STENOGRAFICZNE 


SPRAWOZDAN IA 


z trzeciej sesyl ać peryod 


SEJMU KRAJOWEGO 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 


z roku 1897/8 


od 28. grudnia 1897 do 22. lutego 1898. 


Posiedzenie 1—31. 
EE. -a a 
12 


Przytem: 


Indeks osób i przedmiotów. 


Skrócenia. 


Al. kom. czytaj: Alegat, komisyi. 

gm. naucz. „ gmina, nauczyciel. 

pow. kraj. pet. n»n powiatowy, krajowy, petycya. 

sprawozd. »n Sprawozdanie. 

stypend. „  Sstypendyum. 

o subw. o zapom. n © subwencyę, o zapomogę. 

R. szk. kraj. n Rada szkolna krajowa. 

R. szk. miej. „ Rada szkolna miejscowa. 

Tow. Stow. „ Towarzystwo, Stowarzyszenie. 

Wydz. zał. » Wydział, załatwiono. 
nS>—S> 


Sprostowania 


błędów druku przez sprawozdawców z mownicy poselskiej: 


1. przez Woje. Dzieduszyckiego do Al. 126. str. 309. 
2. „. Kozłowskiego 1 n 136 „ 888. 
3. „ Scipiona u w 1595 „ 401. 
4. „ Zamoyskiego 7» 14a „ BL 
5. „ Jabłońskiego 1 no JD „ MG: 
6. „ Abrahamowicza n y 221 ao 883 
4. „. W. Niezabitowskiego „ „ 276. „ 1276. 
8. „  Soleskiego no a 279. „ 1290. 


VNIV. IAGELA., RZ 


CRACOVIENSI8. / 


j Indeks osób. 


Stronica 
Marszałek krajowy: Jego Ekscelencya Jaśnie Wielmożny Stanisław hr. 
Badeni, Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości rzeczywisty tajny 
Radca, Doktor praw i filozofii, Członek Izby Panów Rady Państwa, 
właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu kamioneckiego, 
it dit. d. 


Zastępca Marszałka krajowego: Najprzewielebniejszy ks, Konstanty Czecho- 
wicz, biskup przemyski obrządku grecko-katolickiego. 


C. k. Namiestnik: Jego Fkscelencya Jaśnie Oświecony Eustachy Książę 
Sanguszko, Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości rzeczywisty tajny 
Radca, Dziedziczny Członek Izby Panów Rady Państwa, właściciel 
dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu tarnowskiego i t. d. i t. d. 


C. k. Komisarz rządowy: JW. Łoś Włodzimierz, hrabia c. k. radca dworu. 


1. D'Abancourt Karol, c. k. radca sądowy, poseł z kuryi gmin wiejskich po- 
wiatu żydaczowskiego. 


Wybrany: do komisyi petycyjnej : : í ; : : . 36 

7 = prawniczej . . . a 3 5 . 36 

Urlop otrzymał 8-dniowy . . : . . . . . . 742 
2. Abrahamowicz Dawid, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 

lwowskiego. 

Wybrany: do komisyi budżetowej drugim zastępcą przewodniczącego 35, 37 

A saa: s bankowej . : s Pee, s A . 36 

k > A adresowej drugim zastępcą przewodniczącego 36, 87 

A p » podatkowej przewodniczącym è  . : ; 36, 37 

a a 7 propinacyjnej przewodniczącym . : : 95, 162 

4 „ Rady nadzorczej Banku krajowego na członka s . 96 
R n komisyi rekursowej dla„podźtku, osobisto dochodowego z ca- 

łego Sejmu członkiem Z ><. RA o . 1193 

Wybrany do deputacyi sejmowej na 50-14 jubileusz cesarski : . 1343 
Sprawozdawca: kom. budżet. z przedłóżeń” Wydziału kraj. w przedmiocie 
regulacyi płac i zmiany statutu emerytalnego dla urzędników i sług 

krajowych — Al. 220. i 221. . Ą j : $ . 879—913 
= tejże o preliminarzu budżetu krajowego na r. 1898 z rubr. VII. poz. 
63—89, 95, 96 i 96 a) wydatków na teatra i kształcenie w mu- 

zyce i śpiewie, tudzież o petyc. w związku będących . 1006—1010 
Przemawiał: w rozprawie ogólnej z przedłożenia o zaprowadzeniu pra- 
ktycznej szkoły konduktorów drogowych przy Wydziale krajowym 

za wnioskiem odraczającym : o : > : . 179—180 


Stronica 
Przemawiał: w rozprawie EA o klęsce nieurodzaju 1897 r: do 


p. 2. z wnioskiem Ž . : . 418 
— w rozprawie szczegółowej o fundacyi Stan hr. Skarbka 534 
— z wnioskiem co do traktowania petycyi budżetu Ró od 20. 

posiedzenia począwszy ; 612 
— w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnym po 

datku od poborów służbowych . 624 
= w rozprawie szczegółowej do zmiany g. 102. ustawy miejskiej z dnia 

13. marca 1889 z poprawką 162 
— z wnioskiem odczytania pet. kuratora fundacyi Skarbkowskiej v w spra- 

wie zamknięć rachunkowych : 783 
—— jako sprawozdawca z przedłożenia o regulacyi płac urzędników Wy- 

działu krajowego ; . 881—882 


— jako sprawozdawca z “przedłożenia do zmiany statutu emerytalnego 
urzędników krajowych w c ogólnej i w PCE szczegó- 


łowej do $. 12-go . . 898, 903—904 
— w rozprawie budżetowej do poz. 101 wydatków na subwencyę dla 
Proświty za wnioskiem komisyi c . 994 


— jako sprawozdawca o budżecie kraj. na r. 1898 do poz. 70 teatr polski 1007 
— jako sprawozdawca o budżecie kraj. na r. 1898 do poz. 72 i79 1008, 1009 
— w rozprawie nad uchwalą finansową na r. 1898 z wnioskami mniej- 
szości komisyi i ponownie do sprostowania : e eż, 1274 
— do tormalnego traktowania ; ; : ś A . 847 


. Badeni Kazimierz, Jego Ekscelencya, hrabia, dr. praw, właściciel dóbr, poseł 

z większych posiadłości obwodu Krakowskiego. 
Wybrany do sejmowej deputacyi na 60-letni jubileusz cesarski : . 1343 
Urlop otrzymał na cały czas sesyi sejmowej A 5 : : . 74 


. Badeni Stanisław, Jego Ekscelencya c. k. tajny Radca, członek Izby Panów 
Rady Państwa, hrabia, doktor praw i filozofii, właściciel dóbr, 
poseł z gmin wiejskich powiatu kamioneckiego, Marszałek krajowy. 


Przewodniczący deputacyi sejmowej na 50- letni jubileusz cesarski . 1348 
Przemawiał: zagajając sesyę i powołując prowizorycznych sekretarzy 3—8 
— wyrażając hołd czci i żal z powodu rezygnacyi J. Em. księdza Kar- 
dynała metropolity z godności zastępcy Marszałka kraj. w Sejmie 10 
= upraszając posła Dzieduszyckiego i innych, by w dyskusyi co do na- 
głości ograniczali się do formalnej strony nagłości : 18 
— odpowiadając na zapytanie Okuniewskiego w sprawie regulaminowej 
i prosząc Izbę, aby mu pozostawiła obronę powagi Izby $ . 35 


— ogłaszając ukonstytuowanie piętnastu komisyi sejmowych i prosząc 
pp. przewodniczących, by do posiedzeń nad przedłożeniami Wydziału 
kraj. stale zapraszali dotyczących referentów członków Wydz. kraj. 37 
— ponawiając prośbę do przewodniczących komisyi o zwołanie posigs 
dzeń komisyi celem zebrania materyału do obrad $ 48 
— odraczając sesyę z powodu ruskich świąt i zwracając uwagę przewo- 
dniczących komisyi na właściwą porę do załatwienia licznych spraw 


drobnych i lokalnych : 70 
— ostrzegając galeryę o niedopuszczalności objawów zadowolenia lub 

niezadowolenia © z „ABBL 
— na cześć pamięci zmarłego posła Stanisława 'Polanowskiego ; 156 
— odpowiadając na zapytanie Okuniewskiego co do terminu weryfikacyi 

wyborów z powiatu przemyskiego i żydaczowskiego . 235 
— prostując zapatrywanie Okuniewskiego na sprawę przestrzegania re- 

gulaminu 257 
— upominając galerye, aby się wstrzymały od wszelkich oznak uznania 

lub niezadowolenia 316 


— dla skonstatowania właściwego wyrażenia z przemowy J abłońskiego 348 
— konstatując stosunek głosów za adresem do tronu i przeciw . . 363 
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Stronica 


Przemawiał: w odpowiedzi Okuniewskiemu konstatujac, że w gmachu sej- 
mowym policyi nie ma, a odpowiedź na to, po których ulicach poli- 
cyantom chodzić wolno, nie jest w kompetencyi Marszałka krajowego 368 

— konstatując z ubolewaniem brak kompletu i prosząc posłów o wcze- 
sne jawienie się w izbie . - . - 3 A 405, 408 

a dając wyraz głębokiej wdzięczności za odpowiedź Jego Swiątobliwo- 
ści na adres Sejmu A X i ś a E i 3 

= stwierdzając regulaminem, iż miał słuszność, odmawiając głosu człon- 
kowi Wydziału krajowego : A » á ; . 587— 538 

— zapowiadając wybór jednego zastępcy członka Wydziału krajowego 
tudzież wybór krajowej komisyi rekursowej dla wymiaru podatku 
osobisto dochodowego i zarobkowego 5 ; : . 3T 

— wzywając o trzymanie się w ramach sprostowania i ponownie dla 
oznaczenia tych ram : 5 : ; 5 : 975, 976 

— przerywając Okuniewskiemu z uwagą, by wracał do przedmiotu 
obrad, jesli chce dalej mówić . ; ć : ć : . 1014 

— dając wyraz zapatrywaniu, że jeszcze nie pora na odroczenie posiedzenia 1080 

— wyrażając żal z powodu ustąpienia Romanowicza z Wydziału kraj. 1116 

-— wyjaśniając możliwe w danym wypadku sposoby postępowania for- 
malnego . ; : ; a ; s : s . 1252 

— stwierdzając jednogłośnie przyjęcie wniosku Jaworskiego i biskupa 
Czechowicza o wysłanie deputacyi sejmowej do cesarza w dzień 


442 


50-letniego jubileuszu Jego wstąpienia na tron . : . 1286 
— dla wytłumaczenia Okuniewskiemu kwestyi ważności uchwał w dru- 
* giem czytaniu : 1290 


m przedkładając poczet członków do deputacyi sejmowej z powodu 50-le- 
tniego jubileuszu cesarskiego — następnie konstatując jednomyślnie 
przyjęcie wszystkich proponowanych wraz z poprawką Jaworskiego 1343 

— konstatując, iż cały materyał dostarczony dla obrad sejmowych od 
jakiejkolwiek komisyi w zupełności został wyczerpany |. : . 1358 

— zamykając sesyę sejmową : : : 1358 1359 

— dziękując imieniem własnem, tudzież w imieniu e. k. Namiestnika 
jakoteż ks. biskupa Wice marszałka za łaskawe słowa wypowiedziane 
przez Czartoryskiego i Barwińskiego i : A : . 1361 


. Barwiński Aleksander, profesor c. k. seminaryum nauczycielskiego męskiego 
we Lwowie, posel do Rady Państwa, członek Rady szkolnej krajo- 
wej, poseł z gmin wiejskich powiatu brodzkiego 


Wybrany do komisyi budżetowej : : : : : : . 35 
— do komisyi adresowej Ń ; ; ; : ; : . 86 
= do deputacyi sejmowej na 50-letni jubileusz cesarski i 3 . 13483 


Sprawozdawca kom. budżet. o budź. kraj. na r. 1898 — rubr. VI. wydatków 
na zasiłki dla zakładów dobroczynności i o petycyach w związku 985—986 
= tejże o budżecie kraj. na r. 1898 z rubr. VIII. wydatków — utrzymanie 
pomników historycznych i o petycyach w związku będących 1010—1011 
Przemawlał w rozprawie nad nagłością wniosku Jaworskiego w spra- 
wie wysłania adresu do Korony, z oświadczeniem w imieniu Ru- 
snów.  . ? : : : > o : . . AR 
c= z poparciem petycyi mieszkańców południowej części powiatu bro- 
dzkiego o uznanie drogi Załoźce-Mszaniec za krajową i wybudowa- 


NS JDWANOĄ 2. 0 60 02 + wódę u «RB 
= z poparciem petycyi mieszkańców Toporowa o otwarcie sądu powia- 

towego tamże : : i ; ; , i . 29 
= z wnioskiem powiększenia liczby członków kom. gospodarstwa kraj. 48 


3 uzasadniając „wnioski: o zaprowadzenie z rokiem szkolnym 1898/99 
obowiązkowej nauki obu języków krajowych w szkołach średnich 
1 o utworzenie w r. 1898 w Tarnopolu gimnazyum ruskiego imienia 
Cesarza Franciszka Józefa I. . : ; i ; ; 63 66 
=j uzasadniając wniosek w sprawie wydania ustawy o obowiązkowych 
spółkach rolniczych . , : : : : . 132—1883 


Stronica 
Przemawiał uzasadniając wniosek o założenie w Założźcach wzorowego 


warstatu tkacko-kilimkarskiego . Ę : » 211—212 
= w rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu : . . 322—324 
— z wniosku własnego w sprawie obowiązkowej 


n n, 
nauki obydwóch języków krajowych w szkołach średnich . 485—487 
= w rozprawie ogólnej z wniosku własnego o założenie w Tarnopolu 
gimnazyum z ruskim językiem wykład. — dwukrotnie 584 - 586, 594—595 
= w rozprawie ogólnej o sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Dep. IV. 716 


= j z wniosku swego o założenie warstatu kilimkarskiego 


w Załoścach . ; - - : > 3 . 720 

— R z pet. o budowę szlaku drogi krajowej Sokal-Radzie- 
chów-Łopatyn-Brody ; : : : : . 766 

— z poparciem nagłości wniosku Czartoryskiego o zaradzenie nędzy 
z powodu nieurodzaju. © . 5 o c : ; . 84 

— w rozprawie budżetowej do poz 57 b) wydatków za wnioskiem 
Wodzickiego ` : : - o : > 8 -. 987 

= w tejże do poz. 101 wydatków na subwencyę dla Proświty za 
wnioskiem komisyi . = : ; : ś A . 994 

— 5 do poz. 127 d) wydatków — zasiłek dla stowarz. nauczy- 
cielek z poprawką . : ć * ; ; . 1002 

— ń do poz. 12 wydatków na teatr ruski z wnioskiem dodat- 
kowym . 1008 


— jako sprawozdawca o budżecie na r. 1898 z rubr. VIII. wydatków 1011 
— w rozprawie z wniosku własnego o wydanie ustawy o obowiązko- 
wych spółkach rolniczych — dwukrotnie . ` 1195— 1197, 1199 
— z wnioskiem odroczenia wyboru zastępcy członka Wydziału kraj. 
z kuryi mniejszych posiadłości, a po uchyleniu tegoż z deklaracyą 
imieniem Rusinów ć ; s ; i : : - . 1210 
— imieniem ruskiego klubu sejmowego z podzięką dla Marszałka 
i tegoż Zastępcy za godne przewodnictwo obradom — i Namiest- 
nikowi za względy dla sprawiedliwych życzeń i potrzeb narodo- 


wych . ; : ź : : z ; a : : . 1861 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie ruskich dru- 
ków sądowych . ; 867 


Wniosek o założenie ruskiego gimnazyum w Tarnopolu — Al. 68 25, 65 
— o zaprowadzenie nauki języka ruskiego w kraju — Al. 67 . 25, 63 
— w przedmiocie zniesienia myt drogowych — Al. 75 . : 68, 84 
— w sprawie ulg podatkowych dla spółek zarobkowych — Al 85 106, 132 
— o założenie szkoły kilimkarskiej w Załoścach — Al. 102 . 191, 211 


6. Bernadzikowski Szymon, Doktor medycyny, poseł z kuryi gmin wiejskich 
powiatu brzeskiego. 


Wybrany do komisyi adresowej . : ; ; ; z 5 . 36 
= 5 z komasacyjnej sekretarzem . e > 8 61, 66 
= h b dla reformy wyborczej c g o 9 . 95 
Przemawiał uzasadniając wniosek o wystosowaniu adresu do Tronu 32—34 
— „ 0 zniesienie myt na drogach krajo- 


n 
wych i powiatowych . s 3 Na : : : 84—86 
= popierając petycyę nauczycieli w Bochni o dodatek drożyźniany 
1 pet. gminy i obszaru dworskiego w Gnojniku o regulacyę rzeki 
Uszwicy . s ; ; : : 3 : : : . 234 
— w rozprawie o wniosku własnym o zniesienie myt na drogach kra- 
jowych i powiatowych z wnioskiem odraczającym i ponownie do 


tegoż . ; ? : > z ć : ; 282—284, 258 
— w rozprawie ogólnej o preliminarzu krajow. funduszu szkolnego 

na rok 1898 z poprawką i ponownie do wyjaśnienia tejże . 386, 388 
— w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 1896/7 

z dwoma rezolucyami . A o . 451—452 


a następnie w szczegółowej do bliższego uzasadnienia swych re- 
zolucyi 3 o c : o © o P > c 
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Stronica 


Przemawiał w rozprawie z pet. Rady powiat. tarnobrzeskiej o zmianę 


$. 12. ustawy o reprezentacyi powiatu . . 601—602 


= > ogólnej o sprawozd. Wydziału kraj. z czynności Dep. 
VI ś 


= 3 „ Z wniosku Pilata o oznaczenie minimalnej 


120 


rozległości parcel katastralnych . . 843—844 


— n „ o preliminarzu budżetu kraj. na r. 1898 i po- 


nownie do sprostowania © ~ 928—935, 


= s budżetowej do rubr. VII. poz. 66 z poparciem Tow. 
gimnast. „Sokół* w Bochni . ; b : . 
-= ź ogólnej o stanie szkół ludowych i seminaryów nau- 
czycielskich w r. 1896/7 z dwoma rezolucyami — i 


975 
989 


ponownie do zmodyfikowania pierwszej 1177—1178, 1192 


— w rozprawie z pet. kuratora fundacyi hr. Skarbka w sprawie 
kwoty wpłynionej na częściowe pokrycie zaległych czynszów dzie- 
rżawnych . ; ; z o ch 


. 1320 


-— do formalnego traktowania . o k 904 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego : 

w sprawie kosztów przymusowych ogłoszeń w Gazecie Lwowskiej 606 
— w sprawie wyborów gminy Połom wielki . o ; . 1015 


Wniosek o wystosjowanie adresu do Korony — AL 6. > 24, 32 


7. Białoskórski Stanisław, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości ob- 
wodu żółkiewskiego. 


Sprawdzenie wyboru poselskiego i przyrzeczenie poselskie |. 39, 104 
Wybrany do komisyi administracyjnej s o A ` . 36 
Sprawozdawca komisyi skrutacyjnej o wyborze członków do komisyi 

komasacyjnej i sanitarnej i uzupełniającego do kom. gospodarstwa 

krajowego . : 8 ; ; : : : ; ; „ O 
— kom. administr. o wniosku Kramarczyka w sprawie uchylenia 

utrudnień, czynionych na komorach cłowych włościanom przejeż- 

dżającym granicę — Al. 194 : À i ; . 750 
-— z wyniku wyboru do kraj. komisyi podatku zarobkowego z kuryi 

wielkiej własności A o : A : i : 1170 

8. Bielański Kazimierz, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu staro- 
miejskiego. 
Wybrany do komisyi petycyjnej. ; : > . : : . 36 
= R n»n górniczej . ; » 2 . o 36 
Przemawiał z poparciem pet. gminy Starego miasta w sprawie czynszu 

od c. k. Rządu za używanie realności miejskiej na pomieszczenie 

biur sądu powiatowego c : . - e : . 126—127 
— w rozprawie szczegółowej z przedłożenia Wydziału kraj. w spra- 

wach kolejowych i o wniosku Osuchowskiego — z poprawką do 

punktu 8, : r , A r 1227—1228 


9. Biliñski Leon, J. Eks., dr. praw, poseł miasta Stanisławowa. 


Wybrany do komisyi budżetowej I. zastępcą przewodniczącego . 35, 37 


-— n n . adresowej. : 36 
Urlop otrzymał 3-dniowy . ; : : : ; 7 o 10 
10. Bobrzyński Michał, dr. praw, Wice-Prezydent c. k. Rady szkolnej krajowej, 
poseł z większych posiadłości obwodu krakowskiego. 
Wybrany do komisyi adresowej . : : : 3 ; z . 36 
Przemawiał w rozprawie ogólnej o budżecie kraj. funduszu szkolnego 
na rok 1898. Id) a am aku (2. Wea ua BBRIU 
1 ponownie w rozprawie szczegółowej do rubr. IX. wydatków 394 


Stronica 

Przemawiał w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 
1896/7 i ponownie do sprostowania . . 465—469, 472 

następnie w tejże EEEE szczegółowej do rezolnoyi Bernadzi- 
kowskiego . © . 483 — 484 

— w rozprawie budżetowej do Pe 81 wydatków w obronie BIE 
cyi internatów . .- 990 

— w rozprawie szczegółowej o stanje szkół ludowych i seminaryów 
nauczycielskich w r. 1896/7 . ; ; c 1185—1188 


i w tejże jeszcze dwukrotnie do sprostowania i wyjaśnienia 1190, 1192 
= w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydz. kraj. w przedm. zniże- 


nia lat służby nauczycieli szkół ludowych . i : 1800—1301 
11. Bojko Jakób , włościanin, poseł z gmin pennie ppan R 

Wybrany do komisyi gminnej : f í . 36 
n n petycyjnej . . c : . . . -. 86 
— M 5 drogowej . A ; . 36 
— do deputacyi sejmowej na 50- letni jubileusz cesarski |. : 1343 

Przemawiał uzasadniając wniosek o zniesienie instytucyi rewizorów 
bydła w Galicyi . ; 3 79—81 

= w rozprawie ogólnej o przedłożeniu rządowem z projektem ustawy 

zmieniającej niektóre ME BROSNAN "FAO SERRASYJ wyborczej 
z wnioskiem (uchylonym) . - 218—219 

— z poparciem petycyi gm. Kłyż o przyjęcie kosztów przewiezienia 
chorej M. Łacianki ; 410 

— w SDA ogólnej o fundacyi Stanisława hr. Skarbka dwukro- 
tnie . 520—522, 526 

— w rozprawie ogólnej z wniosku własnego o zniesienie instytucyi 
-rewizorów bydła z poprawką > : . 626—628 

— z poparciem pet. gm. Zalipie i Podlipie o wydzielenie z okręgu 
sądowego w Żabnie do takiegoż w Dąbrowy . 832 

= z poparciem pet. gm. Siedliska o wydzielenie jej z okręgu sądu 
powiat. w Pilźnie a wcielenie do sądu w Brzostku - 5 2 


— w rozprawie z przedłożenia w przedm. wcielenia gm. Škole wieś 
do gm. Skole miasteczko z wnioskiem odraczającym . 1240—1241 
z w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydz. kraj. w przedm. zniże- 


nia lat służby nauczycieli szkół ludowych £ . 1294— 1296 
Interpelacya do e. k. komisarza rządowego: 

w sprawie wyborów do Rady powiat. w Ropczycach . . . 188 
— g niszczenia lasów w powiecie dąbrowskim Žž . . -. 294 
— 5 wydzierżawienia prawa, polowania w pow. rzeszowskim 667 
— „ paszportów dla ludu szukającego pracy 3 . 944 


Wniosek o skasowanie instytucyi rewizorów bydła — Al. do 67, 79 


12. Borkowski Mieczysław, hrabia. właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich po- 
wiatu borszczowskiego. 


Sprawdzenie wyboru poselskiego i przyrzeczenie poselskie . . . 104 

Wybrany do komisyi drogowej . ` c . 36 
do deputacyi sejmowej na 50-letni jubileusz cesarski E c . 1343 

Pr zemawiał z poparciem pet. Wydziału pow. w Borszczowie o przy- 
jęcie kosztów leczenia Miny Berger za gminę Tarnawki , 374 


m w rozprawie budżetowej o rubr. IX. wydatków na r. 1898 1014—1015 
— z wniosku Nas o pomnożenie liczby sę 
trów "ewidencyjnych . 3 . i - - 1081 


13. Brunicki Adolf, baron, własciciel dóbr, poseł z kuryi gmin wiejskich po- 
wiatu grodeckiego. 
Wybrany do komisyi gminnej drugim sekretarzem 3 : i 36, 37 
— s » szkolnej  . i . 36 


— Rady nadzorczej Banku kraj. zastępcą członka 5 . 139 


n 
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Wybrany do kraj. kom. podatku ogólno-zarobkowego z całego Sejmu 

J zastępcą Ą : SE A 5 s > i 5 e 1193 
Sprawozd aw ca kom. szkolnej o pet. Kawczyńskiego Stefana 1 trzech 
innych nauczycieli, o przyznanie pięcioleci, tudzież o pet. gm. 
Czudec o powtórne ¥zamianowanie tamże nauczycielem Tomasza 

Krzysia ; : : : 5 : - o: ; . 245 

= tejże z pet. Emila Wiszomirskiego, emeryt. nauczyciela, o przy- <A 


Przemawiał z poparciem pet. Wydziału powiat. w Gródku o zapomogę 


znanie jednego pięciolecia . o a ARCE z Wa 
tejże z pet. nauczycieli: Aleks. Szabel i Józefa Bielańskiego, o pię- 
ciol. — Feliksa Górskiego o pensyę za dziesięć ubiegłych lat, Michała 
Koreckiego i Jana Tytora o powetowanie strat wskutek przenosin, 
dalej Marcina Czaprana ;* tudzież Marceli Łysakowskiej o piecio- 
lecia, wreszcie Błażeja Wojnarowskiego, Wojciecha Matysiaka, 
Heleny Rakowieckiej i Wład. Jezierskiego o podwyż. płac 728—731 


_ dla dotkniętych nieurodzajem 231 
14.:Brykczyński Stanisław, właściel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 
stanisławowskiego. 
g Zastępca wybranego z kuryi większych posiadłości członka Wy- 
działu krajowego Edwarda Jędrzejowicza. 
Wybrany do komisyi gospodarstwa krajowego . ś of: . 36 
— s dla reformy wyborczej ; : i 5 . 95 
Urlop otrzymał z powodu słabości w rodzinie : . ; . . 10 
15. Chamiec Jaxa Antoni, właściel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
zaleszczyckiego. 
Członek Wydziału krajowego z kuryi gmin wiejskich wybrany. 
Sprawozdawca Wydziału krajowego: 
>. ei przedmiocie zmiany etatu krajowej służby techniczno-drogo- 
wej — Al. 54. . à : : : ś r ; : . 16 
— 2. w przedmiocie zaprowadzenia szkoły praktycznej konduktorów 
drogowych przy Wydziale krajowym Al. 55. . š : . 16 
—- . w przedmiocie przyznania praw emerytury drożnikom dróg krajo- 
wych. — Al. B6. 16 


10. 


W przedmiocie koncesyi dla Rady powiatowej sokalskiej do poboru 


3 
4 
5. 
6 
7 
8 


opłat mytniczych na drodze powiatowej sokalsko-tartakowskiej 167—168 
o udzielenie Radzie powiatowej w Kolbuszowej koncesyi na pobór 
opłat mytniczych na drodze powiatowej Kolbuszowa-Sędziszów 216—217 


- o udzielenie Radzie powiatowej w Jarosławiu koncesyi na pobór 


myta na mostach powiatowych na Rudzie, Szkle i Wiszni 366—367 


. o koncesyę na pobór opłat mytniczych na drodze powiatowej 


Kolbuszowa-Sokołów . P . 448—449 


. o koncesyę na pobór opłat mytniczych na drodze gminnej Pod- 


hajce-Bożyków, od mostu na rzece Strwiążu w Babinie, od prze- 
wozu przez Wisłę między Wolicą a Niepołomicami i na drodze 
gminnej Olszanica-Ropianka : . . 555—559 


. o udzielenie koncesyi mytniczych od przewozu przez Wisłok między 


Rzędzianowicami a Złotnikami, — dalej na drodze gminnej Rado- 
myśl-Przecław „s è ; : o ; g 143— (45 
o udzielenie koncesyi do poboru opłat mytniczych od przewozu 

przez Wisłok między Frysztakiem a Kobylem Žž . A . 871—878 


Przemawiał: w rozprawie ogólnej z przedłożenia o zaprowadzeniu 


praktycznej szkoły konduktorów drogowych przeciw wnioskowi 
odraczającemu . . 178—179 


w rozprawie ogólnej o sprawozd. Wydz. kraj. z czyn. Dep. IV. 713—714 
w sprawach kolejo- 


n n 
wych i o petycyach co do budowy nowych koleji ; 1222—1224 
w rozprawie nad uchwałą finansową na rok 1898 s ; . 1268 


2 
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Suroni 
16. Cielecki Zaremba Artur, właściciel dóbr, poseł z gmin "Bach. Ród ronica 
buczackiego. 
Wybrany do komisyi szkolnej 5 . A 


Sprawozdawca kom. szkolnej z wniosku Barwińskiego w przedmiocie 
założenia w Tarnopolu gimnazyum z ruskim językiem wykłado- 
wym — Al. 177. i ; ; ; : PWR 7 
— tejże, o petycyach licznych nauczycieli i gron nauczycielskich 
w sprawie zrównania ich płac z płacami urzędników państwowych, 
zniżenia lat służby i t. p. — AL 277. — iz wyniku wyboru na za- 
stępcę członka Wydziału kraj. z kuryi mniejszej własności 1276—1278 
Przemawiał w rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodżuju 1897 r. do 
p. 2. dwukrotnie ć ; ; ; r : 416, 419 
— jako sprawozdawca kom. szkolnej z wnioku Barwińskiego o zało- 
żenie w Tarnopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym . 595 
— w rozprawie budżetowej do poz. 101. wydatków na subwencyę dla 
Proświty z wnioskiem i ponownie do uzasadnienia, a w końcu*do 
wycofania wniosku r A : : 992—993, 994, 998 
— jako sprawozdawca z petycyi licznych nauczycieli i gron nauczy- 
cielskich w sprawie zrównania ich płac z płacami urzędników 
państwowych i zniżenia lat służby . : ; ; . 1218 
— w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydziału kraj. w przedmiocie 
zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludowych — dwukrotnie 1297, 1302 
Interpelacya do ©. k. komisarza rządowego w sprawie szkód polowych 
przez dziki zrządzonych a - - ; z a -- 298 
= do komisarza rządowegoąw sprawie formularzy statystycznych . 827 
Urlop otrzymał 3-dniowy . . ` - A : s 28 


17. Cieński Leszek, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 


kołomyjskiego. 
Sprawdzenie wyboru poselskiego i przyrzeczenie poselskie . 88, 104 
Wybrany do komisyi komasacyjnej sekretarzem . i j : 61, 66 
. do kraj. kom. podatku ogólno-zarobkowego z kuryi wielkiej wła- 
sności zastępcą |. e 5 k Ę A Ą A d 1170 
Sprawozdawca z wyniku wyboru do kraj. komisyi rekursowej w spra- 


wie podatku osobisto-dochodowego 3 ; ; i » . 1193 
Przemawiał uzasadniając wniosek o coroczną lustracyę Rad powiatow. 340 
Wniosek w sprawie corocznej lustracyi Rad powiatow. — Al. 127. — 338, 340 


18. Czarkowski-Golejewski Tadeusz, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich 
powiatu nowotarskiego. 

Wybrany do komisyl kolejowej nn. A n : 4 z . 

Sprawozdawca komisyi skrutacyjnej z wyboru sekretarzy, kwestorów 

i rewidentów sejmowych, tudzież piętnastu komisyi sejmowych 85—386 

Przemawiał w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie 

w Tarnopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym — 


36 


z wnioskiem odraczającym . 5 r 592 
Urlop otrzymał 3-dniowy É A 5 5 . . n , 90 
19. Czartoryski Jerzy, J. Eks. książę , właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich 
powiatu jarosławskiego. _ 
Wybrany do komisyi adresowej . R ; . : : . 36 
= 3 3 szkolnej przewodniczącym .  . A : 36, 37 
= n do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . 1343 


Sprawozdawca kom. szkolnej (w zastępstwie Zolla) przy głosowaniu 
nad rezolucyą z wniosku Gołuchowskiego i Rudrofa o założenie 
szkoły realnej w Czortkowie i Krośnie  . . 88 


— tejże o stanie szkół ludowych i seminaryów nauczycielskich wr. 
1896/7 na podstawie sprawozd. Rady szkol. kraj. — Al. 246. — 1147 —1198 


| 
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Sprawozdawca tejże o pet. Józefy Miksiewiczowej , żony kierownika 
szkoły w Krzątce o wynagrodzenie za udzielanie nauki robót 
ręcznych w r. 1895/6. . ; 5 o ; : ; a 1351 

Przemawiał imieniem kom. szkol., wnosząc o przekazanie do komisyi 
budżetowej przedłożenia Wydziału kraj. w przedmiocie pet. nau- 
czycieli i wdów po nich — . > : > : ; . > 127 

= wnosząc o odesłanie sześciu petycyi z kom. szkoln. do budżetow. 442 

w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 1896/7 

i ponownie do sprostowania 2 ; 463—465, 471 

w rozprawie z pet. gm. Sanoczek, o zniżenie prestacyi na płace 


nauczycieli 5 - ż sia F . k. . . 
E uzasadniając nagłość i meritum wniosku o zaradzenie nędzy z po- 
wodu nieurodzaju : s . 874, 875—876 


jako sprawozdawca , o stanie szkół ludowych i seminaryach nau- 
czycielskich r. 1896/7 w rozprawie ogólnej raz, i dwukrotnie 
w szczegółowej - z 39) - _ 1181— 1188, 1190, 1192 
w rozprawie ogólnej z przodłożenia Wydziału kraj. w przedm. 
zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludowych . t : . 1308 
= imieniem wszystkich stronnictw polskich w Sejmie z uznaniem za 
wybitne zasługi Marszałka w prowadzeniu obrad , niemniej zastępcy 
tegoż za poświęcenie drogiego czasu ic. k. Namiestnikowi za jego 
„ obywatelskie, bezstronne a zawsze pełne uprzejmości postępowanie 1360 
Wniosek naglący w sprawie zaradzenia nędzy z powodu nieurodzaju . 874 
Urlop otrzymał 3-dniowy EPOCE Pay o 


20. Czaykowski Wiktor Władysław, właściciel dóbr, poseł z większych posiadło- 
ści obwodu czortkowskiego. 


Wybrany do komisyi administracyjnej : : A i c . 236 
= U » prawniczej . 3 s . : . . . 36 
z n n dla reformy wyborczej ż A s i z 95 
Sprawozdawca kom. administr. o wniosku Potoczka w przedmiocie ogra- 
niczenia ilości karczem i kwalifikacyi szynkarzy — Al. 166. . 538 


tejże o wniosku Pilata w sprawie ustawodawczego oznaczenia mi- 
nimalnej rozległości parcel katastralnych — Al. 174. . 573, 889—858 


Przemawiał uzasadniając nagłość wniosku o odroczenie terminu skła- 


dania fasyi podatku osobisto-dochodowego R 0 414 
mę jako sprawozdawca z wniosku Pilata o oznaczenie minimum par- 

celi katastralnej — dwukrotnie przed otwarciem rozprawy ogólnej 

iw zakończeniu takowej . : 840, 857—858 


w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydziału kraj. w przedm. zni- 
żenia lat służby nauczycieli szkół ludowych A > c . 1802 
do formalnego traktowania . 847, 1801 


Wniosek naglący o odroczenie terminu fasyi podatku osobisto-dochod. _ 413 


21. Czaykowski Władysław, doktor praw, adwokat krajowy, poseł z większych 
posiadłości obwodu przemyskiego. 
Wybrany do komisyi prawniczej i s s > ; : . 836 
7 A sanitarnej |. c > : 5 o 6 „ a 
6 5 rekursowej dla podatku  osobisto - dochodowego 
z całego Sejmu zastępcą A : : ; . 1193 
Sprawozdawca kom. sanitarnej w przedmiocie wybudowania nowego 


gmachu szpitalnego w Sniatynie — Al. 233. i ! . . 1080 
= kom. prawniczej o wniosku Vayhingera w sprawie pomnożenia 
liczby geometrów ewidencyjnych. — Al. 234. : c . 1081—1083 


rzemawiał w rozprawie ogólnej o zaprowadzenie praktycznej szkoły 
konduktorów drogowych z wnioskiem odraczającym, i ponownie 
173—176, 180—181 
1 W rozprawie o ekonomicznej działalności Reprezentacyi powiato- 
wych z poprawką ; j 5 185—186 
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Przemawiał w rozprawie o wniosku Bernadzikowskiego o zniesienie myt na 
drogach krajowych i powiatowych za wnioskiem komisyi 285— 286 

= w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie w Tarno- 
polu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym ; 589 — 590 

= w rozprawie ogólnej o sprawozd. z czynności Dep. I. Wydziału kraj. 
następnie i w szczegółowej : ; 196, 799 

— w rozprawie budżetowej do poz. 101. wydatków na subwencyę dla 
„Proświty* — z rezolucyą ; : 5 à < 996 

= jako sprawozdawca o wniosku Vayhingera co do pomnożenia liczby 
geometrów ewidencyjnych . : : 1082 —1083 

22. Czechowicz Konstanty, ksiądz biskup przemyski obrządku grecko-katolickiego. 
Zamianowany Zastępcą Marszałka krajowego w Sejmie. 10 
Wybrany: do komisyi adresowej zastępcą przewodniczącego 36, 37 
= do deputacyi sejmowej na 50-letni jubileusz cesarski 1843 

Przewodniczył: obradom w zastępstwie Marszałka krajowego 

na 6. posiedzeniu z dnia 10. stycznia 1898 r. 133 —136 
„SIĘ 3 05. IRR 3 823—325 
U f = TR, 3 . 619—624 
„ 26. a „ IGN s : - 965—971 
30. no 2i e : 1298— 1303 


Przem awiał: w rozprawie ogólnej o preliminarzu budżetu kraj. na r. 1898 


do sprostowania faktycznego z powodu przemowy Bernadzikowskiego 975 


w rozprawie budżetowej do poz. 101. wydatków na subwencyę dla 


. „Proświty* A ć z P . 998 
Wniose k: Jaworskiego i Czechowicza naglący o wysłanie deputacyi sejmo- 
wej do Cesarza w dniu 50-letniego jubileuszu wstąpienia na tron 1286 
28. Czecz Lindenwald Karol, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
wielickiego. 
Wybrany: do komisyi kolejowej , 36 
> > n»n  przemyslowej x 36 
7 » n  gospodarstwa.krajowego . ; : : . 836 
a „ kraj. podatku ogólno-zarobkowego z całego Sejmu 
członkiem ś : ; r A i ah, = y . 1193 
Sprawozdawca: kom. gospodar. kraj. o przedłożeniu Wydziału kraj. 
w sprawie podniesienia mleczarstwa w kraju : |. 242—243 
— tejże z przedłożenia Wydziału kraj. o stanie kraj. niższych szkół 
rolniczych, szkoły uprawy i wyprawy roślin włóknistych w Gródku 
i szkoły ogrodniczej w Tarnowie. Al. 167. . ; : . 588— 540 
= tejże o sprawozd. Wydz. kraj. w przedm. urządzenia w zachodniej 
części kraju targowicy na bydło opasowe. Al. 232. å 1079—1080 
Wniosek: o ułatwienia dla eksportu bydła i nierogacizny. Al. 99. . 186, 198 
Urlop otrzymał 2 dniowy 5 ; 7 : è 3 10 
Przemawiał: uzasadniając wniosek w sprawie ułatwienia eksportu bydła 
i trzody : , 198—203 


= w rozprawie szczegółowej o sprawozd. Wydz. kraj. z czynności odno- 


szących się do podniesienia hodowli bydła — za wnioskiem Wiktora 280 


w rozprawie ogólnej z wniosków QCzecza i Milana do zmiany 'prze- 


pisów weterynarno-policyjnych z wnioskiem . 91/— 


— w rozprawie z wniosku Krzysztofowicza w sprawie dostawy mięsa 
dla c. k. garnizonu we Lwowie : 


Wybrany: rewidentem sejmowym . 

A do komisyi gospodarstwa krajoweg . , . 

Przemawiał: uzasadniając wniosek o wydanie taniego podręcznika dla 
urzędów gminnych : 3 : ; : 


24. Data lan, włościanin, poseł z;kuryi gmin wiejskich powiatu Jasielskiego. 


918 
077 


35 
36 


269 
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Interpelacya: do c. k. komisarza rządowego w sprawie odszkododowania 


gmin za czynności poruczonego zakresu działania o? 
= w sprawie wag dla bydła na targach 366 
=" = wymiaru podatku domowo klasowego - 10. 
= o nadużyciach przy wyborach gminnych w Nowym Targu i 
a. do Wydz. kraj, co do wprowadzenia zakonnej obsługt choryc w. 
w szpitalach : i ; F 
Wniosek: r wydanie podręcznika dla gmin. Al. 115, : . 254, 269 
25. Dunajewski Julian, J. Eks. doktor praw, poseł m. Nowego Sącza. 
Wybrany: do komisyi budżetowej przewodniczącym e . 35, 37 
ń = = adresowej przewodniczącym ; Rz c 36, 36 
z „ sejmowej deputacyi na 50 letni jubileusz cesarski | 1343 
Przemawał: w rozprawie o pet. dra Stan. Jabłońskiego, dyrektora szpitala 
w Rzeszowie o veniam aetatis i prawo do pensyi — za wnioskiem i45 
odraczającym - ; à 
=: w banaka nad adresem do Tronu . : : . 309—312 
— z wnioskiem do formalnego traktowania s 84 363 
— uzasadniając nagłość a następnie meritum wniosku o wyrażenie hołdu 
Jego Świątobliwości z okazyi uroczystości 60 - letniego jubileuszu 
kapłaństwa ć ; f : : . 875—376 
Wniosek naglący o wysłanie adresu do Jego Świątobliwości . 375 
Urlop otrzymał 14 dniowy ; ' . 10 
26. Dworski Aleksander, doktor praw, adwokat krajowy, burmistrz i poseł miasta 
Przemyśla. 
Wybrany: do komisyi administracyjnej . ć : : 3 36 
Sprawozdawca: kom. administr. o administracyi krajowych funduszów 
pożyczkowych na budowę koszar dla wojska za czas od listopada 
1896 do tegoż 1897. Al. 140. ć : 426 
— tejże z pet. gm. Wilcza o zezwolenie na rozdzielanie między człon- 
ków gminy czynszu dzierżawnego za pastwisko pobieranego . 566 
— ‘tejże z pet. Rady powiat. w Rudkach o uwolnienie urzędników po- 
powiatow. od podatków gminnych. Al. 202. - . 821 
Przemawiał: w rozprawie ogólnej z przedłożenia do zmiany $. 102 usta- 
wy miejskiej z 13/8 16889 z wnioskiem odraczającym i ponownie, 
wreszcie do sprostowania faktycznego . 461 —753, 755—757, 758 
następnie w rozprawie szczegółowej z poprawką i ponownie do wy- 
cofania jej . - - - - 761, 762 
= w rozprawie budżetowej do poz. 81 wydatków do sprostowania fak- 
tycznego : A 990 
27 Dzieduszycki Karol, hrabia, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
Stryjskiego. 
Wybrany: do komisyi szkolnej z : ; ; 5 . 36 
` 7 8 petycyjnej zastępcą przewodniczącego . : 36, 37 
Sprawozdawca: kom, szkolnej z pet. gminy m. Horodenki w sprawie 
budowy nowej szkoły . ; ; : : . 600— €21 
<= tejże o pet. m. Stryja i 11 innych miejscowości do wyższych klas 
płac nauczycielskich. Al. 278. 1238 


Przemawiał: w rozprawie szczegółowej 


o stanie szkół ludowych i semi- 


Jako sprawozdawca z pet. m. Stryja i innych do wyższych klas płac 
nauczycielskich o 7 f 3 
„ rozprawie ogólnej z przedłożenia w przedmiocie wcielenia gminy 


S i 3 ; : 
Skole wieś do gm. Skole miasteczko jako mowca generalny za wnio- 
skiem komisyi 


naryów nauczycielskich r. 1896,7 z dodatkową rezolucyą  . 1188—1189 


1238 


. o c o b š b . 1248—1250 


Stronica 


28. Dzieduszycki Klemens, brabia właściciel dóbr, poseł większych posiadłości 


obwodu Stryjskiego. i 


Wybrany: rewidentem sejmowym - - GB 
A do komisyi administracyjnej . : - . 86 
n n p petycyjnej > s 36 


» n . 
Przemawia ł: w rozprawie budżetowej do rubr. XIII. poz. 190 wydatków na 


3 solnej zastępcą przewodniczącego . 36, 30 
budowle wodne i melioracye z wnioskiem za rezolucyą 1 ponownie 

do tegoż ; ; ; ; 1035 — 1037 
w rozprawie szczegółowej o sprawozdaniu Wydziału kraj. w przedm. 
spraw kolejowych z poprawką do punktu 9. À . 1231 


29. Dzieduszycki Wojciech, hrabia, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 


obwodu Stanisławowskiego. 


Wybrany: do komisyi adresowej 5 ; k À A . 36 
5 » „ gminnej . : s z w56 

* ść s szkolnej ; ; ; s 36 

s Ę a dla reformy wyborczej przewodniczącym . 95, 162 

„n sejmowej deputacyi na 50 letni jubileusz cesarski . . 1348 


n 
Sprawozdawca: kom. adresowej w sprawie adresu do Tronu 308-331, 344-363 
Przemawiał: za nagłością wniosku Jaworskiego w sprawie wysłania adresu 


do Korony e 3 h à : 1—18 
za jako sprawozdawca komisyi adresowej o adresie do Tronu 35—359 

T w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie w Tarno- 
polu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym . ; . 586—589 

— z wnioskiem odroczenia wyborów do dwóch krajowych komisyi po- 
datkowych i na zastępcę członka Wydziału kraj. . i ; . 828 

— w rozprawie o wnioskach Weigla i Jabłońskiego w pzzedmiocie 
zmiany statutu krajowego i kraj. ordynacyi wyborczej . 1096 1098 

30. Fruchtmann Filip, doktor praw, adwokat krajowy, poseł miasta Stryja. 

Wybrany: do komisyi gminnej : A e 4 36 
: > prawniczej . 3 : n . . 36 
„ komasacyjnej a 6l 


n n E A c s 4 e y 
Sprawozdawca: kom. gmin. z wniosku Małachowskiego w przedm zmiany 


niektórych postanowień statutu król. stoł. miasta Lwowa. Al. 201. 816—821 
komisyi prawniczej o wniosku Małachowskiego w przedmiocie wy- 
dania ustawy o wykonywaniu opieki nad ubogimi. Al. 240 . . 1120 
tejże z wniosku Małachowskiego w przedmiocie unormowania wyna- 
grodzenia gmin za sprawowanie poruczonego zakresu działania 


i oznaczenia granie tegoż zakresu. Al. 251. ; ; 1201—1207 
Przemawiał: popierając pet. nauczycieli męskich szkół ludowych w Stryju 

o zaliczenie ich do wyższej klasy płac . 3 : ; r 

w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnych 

podatkach od poborów służbowych y 621--622 


w rozprawie ogólnej z przedłożenia do zmiany §. 102. ustawy miej- 
skiej z 13/3 1889 r. z wnioskiem przejścia do porządku dziennego 754—755 
w rozprawie ogólnej o sprawozd. z czynności Wydz. kraj. i dwu- 
krotnie w szczegółowej - : t 792, 799, 802 
jako sprawozd. z wniosku Małachowskiego do zmiany statutu miasta 


Lwowa o z r . 819- 821 
w rozprawie szczegółowej o stanie szkół ludowych i seminaryów 
nauczycielskich r. 1896/7 z poprawką . P 1184 - 1185 


jako sprawozdawca z wniosku Małachowskiego w przedm. wynagro- 
dzenia gmin za sprawowanie poruczonego zakresu działania i ozna- 
czenia granic tegoż zakresu . x : 1206—1207 


w rozprawie szczegółowej z przedłożenia Wydz. kraj. w przedmiocie 
zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludowych z rezolucyą . 1311 
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81. Gniewosz Stanisław, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 
sanockiego. sę 
Wy brany do komisyi drogowej $ 
s n propinacyjnej ; A : : 5 
Przemawiał z poparciem pet. Towarzystwa kredytowego w sprawie opo- W 
datkowania listów zastawnych > ; pe” 
= do formalnego traktowania . 1802 
82. Gnoiński Wincenty, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 
złoczowskiego. j 8 
= Wybrany do komisyi drogowej A oo eS > 
Sprawozdawca kom. drog. z petycyi Wydziału powiat. w J)olinie o udzie- 
lenie subwencyi 5.0U0 zł. na cele drogowe » „1386 
88. Goldman Bernard, doktor filozofii, kasyer Banku kredytowego, poseł miasta 
Lwowa. a 
Wybrany: rewidentem sejmowym 35 
z do komisyi budżetowej 35 
= " adresowej a ć , . 836 
= = przemysłowej sekretarzem A : ; 36, 37 
pE do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski s „e. 1343 
Sprawozdawca kom. skrutacyjnej z wyboru trzech zastępców członków 
Rady nadzorczej Banku krajowego . : ; ś 3 . 139 
= kom. budżet. o zamknięciu rachunk. fund. kraj. za r. 1896 — Al. 80 139 
= komisyi przemysłowej z petycyi Hapka Mikołaja i Szczepana o pe- 
życzkę, Stanisławy Czapek o zapomogę na dalsze kształcenie się 
Si szkole haftów, Chuny Złatkes o pożyczkę na rozszerzenie garbarni, 
Piotra Krokiewicza o poparcie eksploatacyi czystego węglanu wapna 
i Wład Karwackiego o pożyczkę na założenie pracowni motorów 
gazowych i benzynowych dla wyrobu siły elektrycznej . 781—7833 
z= komisya przemysł. z przedłożenia o czynnościach Wydz. kraj. w za- 
kresie przemysłu krajowego (komisya krajowa dla tych spraw, za- 
siłki, fundusz przemysłowy, sprawy handlu krajowego) — Al. 192 745 


komisya budżetowa z przedłożenia Wydziału krajowego o czasowe 
uwolnienie od krajowych dodatków do podatku domowo-czynszowego 
dla tych 164 budynków we Lwowie, które staną na miejscu zburzyć 


tejże o budżecie kraj. na r. 1898 z rubr. XIV. wydatków — umo- 
rzenie pożyczek i : , ć i : à ; 

Z wyniku wyboru do krajowej komisyi podatku zarobkowego z ku- 
= Z wyniku wyboru członka Wydziału krajowego z kuryi miast i izb 
andlowo-przemysłowych . 


Przemawiał w rozprawie ogólnej o preliminarzu budżetu krajowego na 


się mających w celu regulacyi miasta i dla względów zdrowotnych 888—839 
. 1040 


ryi miast i izb handlowo-przemysłowych s , . 1170 


. 1289 


rok 1898 do sprostowania faktycznego g Š . A 975 
= w rozprawie ogólnej o stanie szkół ludowych i seminaryów nauczy- 
cielskich r. 1896/7 z wnioskiem : : ; : 1178—1179 
84. Gołuchowski Adam, hrabia, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
husiatyńskiego. 
Wybrany: do komisyi podatkowej 3 : : , ; ; . 88 
D ” sanitarnej zastępcą przewodniczącego |. P 61, 66 
A > propinacyjnej . ; ; : : ; 95 
? rekursowej dla podatku osobisto dochodowego z ca- 
> lego Sejmu członkiem >  .  . n „1198 
ra wać qo mowej peputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . : . 1343 
awca komisyi sanitarnej w przedmiocie wybudowania nowego 
Gmachu szpitalnego w Sokalu — Al. 169 541 
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Przemawiał uzasadniając wniosek wspólny z Rudrofem o utworzenie 
, w Czortkowie i Krośnie szkół realnych z językiem wykład. polskim 306 
Wniosek wspólny z Rudrofem o założenie szkoły realnej w Czortkowie 


i Krośnie — Al. 124. : 5 292, 306 
Urlop otrzymał 1 dniowy . z ą : : ; ; : Sado 
85. Gorayski August, właściciel dóbr, poseł z kuryi gmin wiejskich powiatu 
krośnieńskiego. 
Wybrany: do komisyi adresowej , 1 : è i : . 86 
— 5 bankowej ; ; . 836 
— > górniczej przewodniczącym : 36, 37 


— R gospodarstwa kraj. l-szym zastępcą przewodnicząc. 36, 37 
— do Rady nadzorczej Banku krajowego na członka : 5 006 
— do komisyi rekursowej dla podatku osobisto dochodowego z całego 
Sejmu członkiem : : s ; 5 : : 
== do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski < . 6 . 1348 
Sprawozdawca: kom. gospodarstwa kraj. z przedłożenia Wydziału kraj. 
o popieraniu kultury kraj. na polu budowli wodnych — Al. 199 803—811 
= tejże z pet. w sprawach regulacyi wód i robót melioracyjnych — 
a to gm. Dęb o zapomogę, gm. Brandwicy o zniesienie młynówki 
Bukowy, Wydziału powiat. w Jarosławiu o utworzenie ekspozytury 
biura melioracyjnego, gmin Wielowieś, Trześń i Sielec w sprawie 
datków konkurencyjnych i włościan w Dziekanowicach o wyjednanie 


regulacyi Raby : ; j : : : P . 811—813 
— tejże (w zastępstwie Stadnickiego) z przedłożenia Wydz. kraj. 
w przedmiocie regulacyi rzeki Pełtwi — Al. 237 a 1086 — 1087 


— tejże z petycyi obszaru dworsk. Sanniki i Mistycze i petycyi gminy 
Sanniki o pomoc do uregulowania i pogłębienia potoków 3 
— tejże o przedłożeniu Wydz. kraj. w przedmiocie uzupełnienie obwa- 
łowania Wisły i Wisłoki - : ć : 1345—1346 
Przemawiał za przekazaniem trzech petycyi z kom. gosdodarstwa kraj. 
do innych komisyi : P : , - 198 
= w rozprawie ogólnej o kraj. zakładach rolniczych w Dublanach . 899 
— jako sprawozdawca z przedłożenia o popieraniu kultury kraj. na polu 


1325 


robót wodnych . ; e o : . . 810 
— w rozprawie o budżecie kraj. na r. 1898 — do rubr. XIII. poz. 182 h. 
wydatków z poprawką 3 A 7 : x i 1034 
— z wnioskiem o polecenie komisyi gosp. kraj. by ustnie zdała sprawę 
z przedłożenia Wydziału kraj. o uzupełnienie Wisły i Wisłoki w po- 
wiecie mieleckim ; : i : 1289 
86. Górski Piotr, doktor praw, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 
obwodu krakowskiego. 
Wybrany do komisyi administracyjnej . : : : S . 836 
== 5 gminnej l-szym sekretarzem a i 86, 37 
= 3 dla reformy wyborczej . : o E 95 
Sprawozdawca kom. administr. o przedłożeniu rządowem z projektem 
ustawy zmieniającej niektóre postanowienia krajowej ordynacyi wy- 
borczej ` ; j : . 217—221 
— tejże w sprawie zezwolenia Reprezentacyi powiat. w Tarnobrzegu 
na zaciągnięcie pożyczki 30 tysięcy zł. — aleg 168 , . 540—541 
— tejże o petycyi przysiołków Bortniki i Kuliki o wyłączenie z okręgu 
sądu powiatowego w Łopatynie s a , silo 
— komisyi gminnej z wniosku Daty o wydanie podręcznika dla urzę- 
dów gminnych — Al. 196. 763 


>= tejże o sprawozd. z czynności Dep. I. Wydziału kraj. — Al. 198 788—803 
= tejże o zezwolenie Reprezentacyi powiat. w Wieliczce na zaciągnię- 

cie pożyczki 100 tysięcy zł. — Al. 229 dł sA 955 
— kom. dla reformy wyborczej o wnioskach Weigla i J abłońskiegow spra- 

wie zmiany statutu kraj. i kraj. ordynacyi wyborczej — Al. 238 1087—1110 
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Przemawiał jako sprawozdawca kom. administr. o przedłożeniu rządo- 


wem z projektem ustawy zmieniającej niektóre postanowienia kraj. 
ordynacyi wyborczej - A > - 219—220 
w rozprawie ogólnej o kraj. zakładach rolniczych w Dublanach 397 
w rozprawie szczegółowej do zmiany §. 102. ust. miej. z **/, 1689 761 — 762 
jako sprawozdawca o sprawozdaniu z czynności Dep. I. Wydziału 


krajowego w rozprawie ogólnej ć > z . 796—799 
a następnie i w szczegółowej rozprawie dwukrotnie - 800—801, 808 
w rozprawie ogólnej z wniosku Małachowskiego do zmiany niektó- 

rych postanowień statutu miasta Lwowa . . 818—819 


w rozprawie ogólnej o preliminarzu budżetu kraj. na r. 1898 956—962 
jako sprawozdawca o wnioskach Weigla i Jabłońskiego w przedmio- 
cie zmiany statutu krajowego i krajowej ordynacyi wyborczej 1107—1110 
w rozprawie z wniosku Małachowskiego w przedm. unormowania 


wynagrodzenia gmin za sprawowanie poruczonego zakresu dzia- 
łania . 5 c ; : ; ć . 1202—1203 


87. Hamorak Cyryl, proboszcz grecko-katolicki, poseł z gmin wiejskich powiatu 


Wybran y do komisyi petycyjnej sekretarzem . ; f R 
prawozdawca komisyi petycyjnej z pet. Łucia Stasiw z Brjazy o po- 


śniatyńskiego. 


36, 37 


ciągnięcie straży lasów kameralnych w Polanicy do odpowiedzialno- 
ści za wyrządzoną mu szkodę -— gm. Niebieszczany pow. sanockiego 
o odpisanie kosztów leczenia Stefana Szeremety— pet. gm. Kąty po- 
wiatu złoczowskiego o uwolnienie od konkurencyi za kanał boczny 
z Ciszek do Łabacza i pet. gm. Dąbrowa i Jana Mączki i 10 towa- 
Tzyszy z rozmaitymi postulatami |. . j j ; . 498—501 
tejże z petycyi m. Bukowska o odpisanie kwoty 85 zł dłużnej c. k. 
Rządowi, zwierzchności gminy i obszaru dworskiego w Gnojniku 
w sprawie przeniesienia zapory mytniczej; gm. Chodaczków mały 
o zwrot nadpłaty konkurencyjnej na drogę Grzymałów-Skałat-Smy- 
kowce, wreszcie Iwana Popowicza, zarobnika ze Zbaraża o zapomogę 570—572 
tejże o petycyach stowarzyszeń wzajemnej pomocy dyaków trzech 
dyecezyi w sprawie uregulowania płac nowelą do ustawy o konku- 
rencyi kościelnej : . o 1255—1258 
tejże o petycyach: gm. Niebyłów pow. Kałuskiego w sprawie zapro- 
wadzenia 6 jarmarków rocznych - gm. Budków w sprawie konkuren- 
cyi do kudowy probostwa w Podmanasterzu pow. bobreckiego; gm. 
Dęba pow. tarnobrzeskiego w sprawie tępienia dzików; gm Usznia 
ad Sasów w sprawie utworzenia samoistnego gr. kat. probostwa tamże 
i gm. Oleska w sprawie szkód wyrządzonych przez dziki 1531—1338 


Prze mawiał w rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodzaju 1897 r. z po- 


Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie wyborów gmin- 


prawką do wniosku 6. komisyi È : 


z poparciem pet. gm. Zabłotów o konsens na pobór opłat gminnych 
od napojów . 


423 
550 
nych w Kociubińcach |. i s A P 0 i 5 . 944 


88. Horodyski Kazimierz, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 


czortkowskiego. 


Wybrany do komisyi kolejowej  . . . . o . . „ 36 


39. Hoszard Franciszek, doktor medycyny, poseł z gmin wiejskich powiatu 


bocheńskiego. 


Członek Wydziału krajowego wybrany z całego Sejmu. 
pPrawozdawca Wydziału krajowego: 


— 


1. z usprawiedliwieniem kredytów nadzwyczajnych w preliminarzu 
krajowego szpitala powszechnego we Lwowie na rok 1898 — A1.57. 16 


3 


18 


Stronica 

Sprawozdawca Wydziału krajowego: 
— 2. w przedmiocie kredytu na osuszenie i wyrównanie ogrodu szpitala 
św. Łazarza w Krakowie oraz co do projektu wybudowania tamże 


krajowego zakładu położniczego — Al. 58. ; : » 6 
— 8.0 potrzebie dobudowania pawilonu przy szpitalu powszechnym 
w Podhajcach. — Al. 79. ; : 94 


Przemawiał w rozprawie o pet. dra Stanisł. Jabłońskiego, dyrektora 
szpitala w Rzeszowie o veniam aetatis i prawo do pensyi — 
z wyjaśnieniami zapatrywań Wydziału krajowego ; : . 140 
— i ponownie w tejże rozprawie z wnioskiem odraczającym » 
— odpowiadając na interpel. Daty co do obsługi zakonnej w szpitalach 836 
— w rozprawie o sprawozdaniu z czynności Dep. V. Wydziału kraj. 859 
— M z pet lekarzy szpitalnych o veniam aetatis i wli- 
czenie lat do emerytury z oświadczeniem imieniem Wydz. kraj. 860 


40. Isakowicz Izaak, J. Eks. ksiądz arcybiskup lwowski obrządku ormiańskiego. 


41. Jabłoński Stanisław, doktor lekarz , burmistrz i poseł miasta Rzeszowa. 


Sprawdzenie wyboru poselskiego i przyrzeczenie poselskie . 39, 104 
Wybrany do komisyi administracyjnej ; ; ; : f . 36 
F n » gminnej ; ; 36 
— 5 * sanitarnej : - Sz ; : ź .- 61l 
Sprawozdawca kom. gminnej z przedłożenia do zmiany $-fu 102. ustawy 
miejskiej z 13. marca 1889 r. — Al. 195. R ; 750—763 
z. kom. sanitarnej co do oferty Bujańskiego i Żymirskiego na od- 
sprzedanie szpitalowi św. Łazarza w Krakowie gruntów, przylega- 
jących do gruntów tegoż szpitala o : ; : $ . 1315 
Przemawiał uzasadniając wniosek o regulacyę rzeki Wisłoka pod 
Rzeszowem  . . 203—204 


-— uzasadniając wniosek o powiększenie liczby posłów z miast 841—343 
— jako sprawozdawca z przedłożenia do zmiany $-fu 102. ustawy 


miejskiej z 18. marca 1889 r. w rozprawie ogólnej : -. 759—760 
Wniosek o regulącyę Wisłoka pod Rzeszowem — Al. 100. . . 187, 208 
— o pomnożenie liczby posłów z miast. — Al. 128. ; . 132, 341 


42. Jahl Władysław, doktor praw, adwokat krajowy, poseł miasta Jarosławia. 
Wybrany do komisyi prawniczej 3 : : : : : . 86 
— do kraj. kom. podatku ogólno-zarobkowego z całego Sejmu członkiem 1193 
Sprawozdawca kom. praw. z wniosku Potoczka o wprowadzenie w życie 


ustawy o sądach rozjemczych — Al. 281. . ; c ; . 1313 
— tejże z petycyi gminy miasteczka Wielkie-Oczy, o utworzenie sądu 
powiatowego w Wielkich-Oczach ; . 1321 


— tejże z petycyi: 1) gmin Zalipie i Podlipie o wydzielenie z okręgu 
sądu powiat. i urzędu podatkowego w Dąbrowie; 2) gminy Zamar- 
stynowa i 24 gmin okolicznych o utworzenie sądu powiatowego 
i urzędu podatkowego w Zamarstynowie; 3. o utworzenie sądu 
powiatowego w Magierowie; 4. miasteczka Borowy i gmin okoli- 
cznych o utworzenie sądu powiatowego w Borowy ; 5. Wydziału 
powiat. w Łańcucie w sprawie utworzenia sądu powiatow. w Kań- 
czudze ; 6 gminy i obszaru dworskiego w Polańczyku o wydzielenie 
z okręgu sądu powiat. i urzędu podatkowego w Baligrodzie a przy- 
dzielenie do Liska ; wreszcie 7. z pet. gminy Myczków o wydzie- 
lenie z okręgu sądu powiatowego 1 urzędu podatkowego w Bali- 
grodzie a przydzielenie do Liska z : A : 1856— 1358 
— do formalnego traktowania o > ; : b Ź . 615 


43. Jakliński; Leon, doktor medycyny, poseł z gmin wiejskich powiatu 
rudeckiego. 

Zastępca wybranego z całego Sejmu członka Wydziału krajowego dra 
Sawczaka. 
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Wybrany do komisyi kolejowej sekretarzem ; : : ; 86, 37 
F > sanitarnej sekretarzem 61, 66 


Sprawozdawca kom. sanitarnej z pet. Rady powiat. w Cieszanowie, 
o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów leczenia chorych w szpi- 
talu lubaczowskim za czas od 10. grudnia 1896 do 31. maja 1897 598 
kom. kolejowej z pet. magistratu miasta Jaworowa o budowę kolei 
żelaznej z Janowa do Jaworowa A Š ; ; h . 731 
Z Wyniku wyboru do kraj. komisyi podatku zarobkowego z kuryi 
gmin wiejskich : z : : > : ; : . 1170 
kom. sanitarnej z wniosku własnego co do zakładania szpitali 
mniejszych gęsto po kraju rozrzuconych, zamiast powiększania 
istniejących lub zakładania nowych większych — Al. 259. . . 1238 
tejże z pet. gmin o utworzenie okręgu sanitarnego z siedzibą le- 
karza okręgowego w Frysztaku j , ; c : . 1317 
tejże z pet. gminy m. Dębowca o ustanowienie lekarza okręgo- 
wego w Dębowcu . x : ; : ; > è . 1823 
= tejże z pet. mieszkańców miast. Strzeliska Nowe pow. bobreckiego 
© otwarcie apteki tamże, — i z pet. gminy Bryńce cerkiewne 
o przyjęcie Wybranówki za siedzibę lekarza okręgowego 3 . 1326 
awiał z poparciem pet. gmin "Terszaków i Monasterzec o po- 
Zyczkę lub zapomogę : : : à 157—158 
W . Uzasadniając wniosek o zakładanie w kraju szpitali mniejszych 270—278 
niosek o zakładanie mniejszych szpitali na prowincyi — Al. 11/.— 257, 270 


Przem 


44. Jaworski Apolinary, J. Eks. właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich po- 
wiatu złoczowskiego. 


Wy brany do komisyi adresowej ; ś : : . . . 36 
as n » gminnej przewodniczącym z s z 36, 37 
<a do Sat z podatkowej |. k . 5 : : . 86 
Pr na ea TĘ deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski : . 1848 
(mawia. uzasadniając nagłość wniosku o wysłanie adresu do Tronu, 
a następnie dla uzasadnienia meritum wniosku : . 

z w Sai o pet. kilku gmin i obszarów dworskich o budowę i 
drogi krajowej ze Złoczowa do Dunajowa — z wnioskiem na re- 
zolucyę : : 3 2 - . : ; aaa gl 

=s z poparciem pet. przysiółka Bortniki i Kuliki w sprawie teryto- 
ryalnej ; : ; b . : : : . 298 

= za przekazaniem wniosku Potoczka o sądy rozjemcze z kom. gmin- 

ka nej do prawniczej : ; ; i : : : . 612 
W rozprawie ogólnej o sprawozdaniu Wydz. kraj. z czynności 

A Dep. IV. z wnioskiem - o ; i : . 712—7183 
W rozprawie ogólnej z przedłożenia do zmiany $-fu 102. ustawy 
miejskiej z 18. marca 1889 r. i ponownie do sprostowania fak- 

» tycznego . r i . : 3 ; 757—758, 758 
vy rozprawie szczegółowej ze sprawozdania z czynności Dep. I-go 

x Ydziału kraj. z poprawką 802 


W rozprawie budżetowej o rubr. XVII. wydatków z wnioskiem na 
rzecz pet. OO. Zmartwychwstańców w Wiedniu . s 1070—1071 
uzasadniając nagłość 1 meritum wniosku o wysłanie deputacyi 
sejmowej do Cesarza w dzień 50-letniego jubileuszu Jego wstą- 
pienia na tron . c D : : : 5 0 . 1286 
uzasadniając dodatkowe swe wnioski co do składu i uzupełnienia 
powyższej deputacyi - : > : ; e : . 1548 
ek naglący o wysłanie adresu do Korony i wybór kom. ad hoc 
z 24 członków $ 3 5 : o z An . 
naglący tegoż i biskupa Czechowicza o wysłanie deputacyi sej- 
mowej na jubileasz Cesarza ; - i : : . 1286 
co do składu i ewentualnego uzupełnienia tejże deputacyi . . 1848 


45, TAR 
Jędrzejowicz Adam, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
rzeszowskiego. 


Wnios 
17 


— 


— 
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i ybrany do komisyi adresowej : é s - : . 36 

7 5 administracyjnej - f - : ; . 836 
— b n podatkowej s : i c ; . 86 
= dla reformy wyborczej . i : . 95 
— do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . : . 1848 
Przemawiał w rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu . . 818-8322 


— w rozprawie budżetowej do rubr. VIII. wydatków na utrzymanie 
pomników historycznych z poprawką o APA na k 
kaplicy 00. Bernardynów w Rzeszowie . à . 1011 


46. Jędrzejowicz Edward, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 

rzeszowskiego. 

Członek Wydziału krajowego wybrany z kuryi większych posiadłości. 

Sprawozdawca Wydziału krajowego: 

— 1. o popieraniu kultury kraj. na polu budowli wodnych. — Al. 87. 15 

— 2.0 kraj. kursie praktycznym dozorców melioracyjnych. — Al. 38. 15 

— B.W przedmiocie utworzenia stałego funduszu pożyczkowego dla po- 
wiatów, gmin i spółek wodnych na pokrycie datków konkurencyj- 


nych do publicznych przedsiębiorstw Ej a — Al. 39. . 15 
— 4.0 Banku krajowym. — Al. 40. . - : a 
= a o organizacyi kredytu dla włościan — Al. 41. c . . . 15 


z projektami trzech ustaw agrarnych: 

1. o komasacyi gruntów rolnych, 

2. o składzie komisyi krajowej "dla wyłączenia obcych gruntów 
z lasów i zaokrąglenia granie lasowych , 

3. o dzieleniu wspólnych gruntów i regulacyi wspólnych praw 


użytkowania i zarządu. — Al. 42. : 5 : . NB 

— 7. o klęsce nieurodzaju w roku 1897. — Al. 3, 15 
— 8. o krajowych zakładach rolniczych tudzież gorzelni i folwarku 

w Dublanach. — Al. 44. . : 1g 

— 9 a powi średniej szkole rolniczej i folwarku w Czernichowie = 


— 10. o krajowych niższych szkołach rolniczych tudzież o szkole uprawy 

i wyprawy roślin włóknistych w Gródku i o szkole gadni 

w Tarnowie — Al. 46. 16 
— 11. o krajowej szkole gospodarstwa. lasowego za r. 1896/7 PAPA 16 
— 12. w sprawie założenia szkoły sadowniczej w PORE se Poania 


części kraju — AL. 48. i A 16 
— 18. z czynności yo 3 się do podniesienia hodowli bydła w r. 
1897. — Al. 16 
— 14. w sprawie PER. w „zachodniej części kraju targowicy na 
bydło opasowe — Al. 50. 16 
— 15. w sprawie podniesienia miledgkrstwa w kraju. — AM BL. c . 16 
— 16. o czynnościach nauczycieli szkół wędrownych. — Al. B2. . 16 
= 14.0 zarządzie krajowych składów publicznych we Lwowie i Krako- 
wie — Al. 58. i 16 
gi y „przedmiocie zezwolenia {powiatowi marsobrzeskiemiu na zacią- 
. Snięcie pożyczki 30.000 zł. — Al. 77. : ; . %4 
— 19. o regulacyi rzeki Pełtwi z dopływami — AL. 171. ; > . 551 
— 20.0 uzupełnieniu obwałowania Wisły dE W ro miele- 
ckim. — Al. 278. . . "= . 1289— 


Przemawiał jako członek Wydziału kraj. w rozprawie ogólnej OB 
zdaniu Wydziału kraj.“ z czynności odnoszących się do podniesienia 


hodowli bydła o79 
a Powie i średniej szkole rolniczej w Ozernichowie 368 
= gospodarstwa lasowego . 431 


odpowiadaj ącna interpelacyę Wójcika | w sprawie obwałowania Wisły 678 


Krempy w sprawie regulacyi dopły- 
wów Starego Brnia a w * szczególności 15 części potoki Brnika 873 


Przemawiał w rozprawie budżetowej do rubr. XII. poz. 190 wydatków 
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na melioracye : : z . 1087 
= w tejże do rubr. XIII. poz. 191 wydatków . - . 1089 
rg w tejże do rubr. XV. o preliminarzach krajowych zakładów w Du- 

blanach ż : : . 1045 
sa w tejże o preliminarzu szkoły ogrodniczej w Tarnowie : . 1058 


47. Jędrzejowicz Franciszek, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
rawskiego. 


wybrany do komisyi gospodarstwa kraj. : ; : . 86 
Prawozdawca kom. gospod. kraj. o kraj. zakładach naukowych rol- 
niczych, folwarku i gorzelni w Dublanach — Al. 187 . 896—400 
JE, tejże z pet. o przeniesienie stacyi doświadczalnej z Dublan do 
Lwowa i Stan. Szalay pomocnika naucz. niższej szkoły rolniczej 
> w Dublanach o pięciolecie 5 i f 126 
Przemawiał w rozprawie ogólnej z przedłożenia w przedmiocie zapro- 
wadzenia praktycznej szkoły konduktorów drogowych — za wnios- 
kiem kom. drogowej c : ; 181 
w Ww rozprawie o wniosku Bernadzikowskiego o zniesienie myt na 
drogach krajowych i powiat. — za wnioskiem komisyi 285 
= Jako sprawozdawca o kraj. zakładach rolniczych w Dublanach 399 
r: w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie w Tar- 
nopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym . 598—594 
48. Jędrzejowicz Stanisław, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
Zat olbuszowskiego. 
PY: wybranego z całego Sejmu członka Wydziału krajowego dra 
ereszczyńskiego, 
Wybrany do komisyi budżetowej c ; ę p . 85 
= n ” drogowej . - - . 36 
BZ n n komasacyjnej - Gl 
= a 9, n»n  propinacyjnej 3 3 X . 95 
EX do kraj. kom. podatku ogólno-zarobkowego z kuryi wielkiej wła- 
sności członkiem ą ; > , > : 
Sprawozdawca kom. drogowej z pet. w sprawie uzyskania subwencyi 
na budowę drogi powiat. Oleszyce-Dzików stary-Cewków — Al. 
144 — i o pet. Reprezentacyi powiatu cieszanowskiego o odpisa- 
> nie zaległego czynszu dzierżawnego zł. 2715 — Al. 145. 488 
tejże z pet. Rady powiat. krakowskiej o zastosowanie $. 48 ust. 
drogowej na gminy podmiejskie, tudzież gmin Zaleszany, Motycze 
b. 1 innych w sprawie budowy mostu na rzece Łęgu : >. - AM 
kom. budżet. o budżecie kraj. na r. 1898 z rubr. XV. poz. 208—219 
wydatków na cele leśnictwa i rolnictwa z preliminarzami krajowej 
szkoły gospod. lasowego i kraj. zakładów rolniczych w Dublanach 
1 w Czernichowie (dalej w zastępstwie Stan. Niezabitowskiego) o 
preliminarzach kraj. niższych szkół rolniczych, szkoły ogrodniczej 
w iarnowie i szkoły uprawy i wyprawy roślin włóknistych w Gró- 
p ej Só cie na zasiłki, stypendya i wydawnictwą w celach 
omiczych i górniczych i o petycyach w związku będących (poz. 
220—244, 246871) è : E A $ ' A Pai ; 1040-1068 
sę tejże o wniosku Średniawskiego w sprawie zalesienia stoków gór- 
p skich — Al. 264 6 ' A a i . 1235 
rzemawiał uzasadniając wniosek w sprawie podwyższenia funduszu 
pożyczkowego i zasiłkowego na budowę dróg powiatowych i gmin- 
sj nych . R ’ : a : 236 —238 
y rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodzaju 1897 r. do wniosku 
ż-go komisyi a Pa 4 416—417 
następnie w tejże rozprawie do wniosku 8-go kom. 5 . 420 
wreszcie w tejże rozprawie przeciw dodatkowemu wnioskowi Krempy 424 
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Przemawiał w rozprawie szczegółowej z przedłożenia do zmiany $. 102 


ustawy miejskiej z 13. marca 1889 r. à Ę : -. 767 
— w rozprawie ogólnej z wniosków Czecza i Milana do zmiany prze- 
pisów weterynarno-policyjnych z dwoma poprawkami . 914—915 
— jako sprawozdawca o preliminarzach kraj. zakładów w Dublanach 
i szkoły ogrodniczej w Tarnowie : : . 1045, 1058 
— do formalnego traktowania 217, 416, 1015 
Wniosek o podwyższenie funduszu pożyczkowego i dotacyi zasiłkowej 
na drogi — Al. 105 . A A - 225, 286 
49. Jordan Henryk, Doktor medycyny, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
poseł miasta Krakowa. 
Wybrany do komisyi budżetowej . ; ; ; . 35 
— ei P administracyjnej : o 5 . 86 
— A h sanitarnej przewodniczącym i : 61, 66 
Sprawozdawca kom. sanitarnej w sprawie budowy szpitala w Kro- 
śnie — Al. 170 . 541 


tejże o sprawozdaniu z czynności Dep. V. Wydziału kraj. — Al. 
212 — tudzież o petycyach izby lekarskiej i lekarzy szpitalnych 
o veniam aetatis i wliczenia dotychczasowej służby do emerytury 

Al. 213 dia "Pn . 868—861 
— kom. budżet. o preliminarzach budżetu na r. 1898 kraj. zakładu 
dla obłąkanych na Kulparkowie, kraj. szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie i funduszu podrzutków w Krakowie i o petycyach w zwią- 

zku będących . . 1030—1033 
Przemawiał z wnioskiem wybrania komisyi sanitarnej dla spraw sa- 
nitarnych i dla przekazania jej sprawozdania z czynności Dep. V. 


Wydziału kraj. $ ; : : o : ; . "A 
— w rozprawie o pet. dyrektora szpitala rzeszowskiego dra Stan. Ja- 
błońskiego o veniam aetatis i o prawo do pensyi — za wnioskiem 
komisyi : : . . 141—142 
i ponownie w tejże rozprawie z wnioskiem odraczającym — . . 148 


— za wydzieleniem dwóch petycyi z kom. sanitarnej do petycyjnej . 265 
— w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 1896,7 470—471 
= jako sprawozdawca z pet. lekarzy szpitalnych o veniam aetatis i 
wliczenie lat do emerytury - > j P . "860 
— w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydz. kraj. w przedm. zni- 
żenia lat służby nauczycieli szkół ludowych 1305—1307 
= do formalnego traktowania ; ; i A . 1801 


50. Karatnicki Modest, c. k. sędzia, poseł z gmin wiejskich powiatu kałuskiego. 
Powołany na prowizorycznego, następnie wybrany na sekretarza Sejmu 4, 35 
Wybrany do komisyi prawniczej 36 
>= A * komasacyjnej . ; > 61 
Sprawozdawca kom. prawniczej z pet. gm. Starego Miasta o wyjed- 

nanie u Rządu zapłaty czynszu za używanie realności miejskiej na 
pomieszczenie sądu powiatowego; z pet. gm. Jabłonowa i innych 
o przyspieszenie utworzepia sądu powiat. w Jabłonowie; z pet. 
gm. Wola matyaszowa o wyłączenie z powiatu sądowego w Bali- 
grodzie a przydzielenie do Liska — z pet. gm. Chorostkowa i hr. 


W. Siemińskiego o utworzenie sądu powiat. w Chorostkowie — i 
z pet. gm. miasta Kańczugi o utworzenie nowego sądu powiatow. 
w Kańczudze Ą r r - $ s . 767—769 
Urlop otrzymał 3-dniowy . . e . c > 0 
51. Klemensiewicz Edmund, c. k. notaryusz, poseł z gmin wiejskich powiatu 
grybowskiego. 
Wybrany do komisyi petycyjnej przewodniczącym . ; ; 36, 80 
= z 5 komasacyjnej ; 3 : ` r: A o ol 


= > A prawniczej sekretarzem . . 5 z 36, 87 
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Sprawozdawca kom. prawniczej w sprawie: a) wydzielenia gm. Py- 
chowice z okręgu sądu powiat. w Skawinie do takiegoż w Pod- 
górzu — Al. 157 — b) wydzielenia gm. Trzciany z okręgu sądo- 
wego w Radomyślu do takiegoż w Mielcu — Al. 158 — c) wy- 
dzielenia gmin Wojaszówka i Łączki z okręgu starostwa w Strzy- 
Żowie i sądu we Frysztaku do sądu i starostwa w Krośnie — da- 
lej o pet. gm. miasteczka Toporów o utworzenie tamże siedziby 
c. k, sądu powiatowego; gm. Smarzowa o wydzielenie z okręgu 
sądu powiat. w Pilźnie a wcielenie do takiegoż w Brzostku — 
i gm. Wiązownicy o przeniesienie z okręgu sądu powiat. w Sie- 


niawie do takiegoż w Jarosławiu | w . 491—493 
wa tejże o sprawozd. Wydziału kraj. z czynności Dep. VI. — Al. 

168 . . A i a : 719—721 
AN tejże z petycyi o założenie sądu obwodowego w „Brodach . . 160 
m o wyniku wyboru z całego Sejmu do kraj. komisyi podatku ogólno- 
: zarobkowego x c „m6 . - . 1198 
Przemawiał z wnioskiem do formalnego traktowania o zmianę porzą- 

dku dziennego — trzykrotnie " pA Pa , Wir 144 
= za wydzieleniem dwóch petycyj z petycyjnej komisyi do innej . 265 
= U z pet. 1. 871 z kom. petycyjnej do budżetowej  . 376 
= z poparciem pet. gm. Królowa ruska o zasiłek na budowę drogi 

gminnej ? : o i NOZ 
E5 w rozprawie ogólnej o fundacyi Stan. hr. Skarbka i w szczegóło- 

wej dwukrotnie z poprawką z u % . 516, 583, 584 
a jako sprawozdawca o sprawozd. Wydziału krajowego z czynności 

DNT . WA +  . 128 
cii o wydzielenie pet. 1. 1801 z kom. petycyjnej do budżetowej 741 

w rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o oznaczenie minimalnej 

rozległości parcel katastralnych . 847 


— z wnioskiem odesłania do Wydziału kraj. niezałatwionych petycyi 1358 


52. Knapiński Władysław, ksiądz, dr. św. teologii, rektor uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie. 
Wybrany do komisyi szkolnej 


; : s" 30 
prawozdawca kom. szkolnej o stanie galic. szkół średnich w r. 1896;7 
p — Al. 152 — z r 449—472, 482—485 
rzemawiał jako sprawozdawca w rozprawie ogólnej o stanie galic. 
szkół średnich w r. 1896/7 : 412 
1 w rozprawie szczegółowej nad dodatkowymi wnioskami pięcio- 
krotnie : f i . 482—484 
e. Korytowski Julian, hrabia, właściciel dóbr, poseł z gmin'wiejskich powiatu 
Wyb tarnopolskiego. 
= J?rany kwestorem Sejmu : <£ ; : . BB 
= do komisyi kolejowej > . . . 80 
PEP n 4 solnej i : ś d ; 86 
emawiał w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie 
Url w Tarnopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym . . 5883 
riop otrzymał na 5 dni A z A 3 742 
54. Kostheim Klemens, doktor praw, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich 
Wył powiatu Niskiego. 
SA R do komisyi petycyjnej ż 36 


wozdawca kom. petyc. o petycyach: Jakóba Głusia i spólników 
z Dobczye o oddanie gruntów, kilku gmin powiatu tarnobrzeskiego 
w sprawie odsypisk powstałych wskutek budowli regulacyjnych, 
Zwierzchności gminnej w Rabce o utworzenie stałej apteki w Rabce, 
siędza Ludwika Bikowskiego o datek 200 zł. na utrzymanie sióstr 
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służebniczek, wreszcie Ziwierzchności gm. w Kniaziołuce w sprawie 
zakupna obszaru dworskiego od c. k. Dyrekcyi domen i lasów we 
Lwowie c : . : : à -. 251—253 

— tejże z pet. Wojciecha Śpiewaka dozorcy melioracyjnego o wlicze- 
nie 9 lat służby; Ignacego Kurczaby o uwolnienie od 120 zł. kosz- 
tów szpitalnych — i Katarzyny Zborowskiej o wyjednanie skre- 
ślenia 48:60 zł. z jej realności w Raciechowicach — i Wawrzyńca 
Wcisły z protestem przeciw nowo wybranej Radzie gminnej 
w Pantalowicach . à ; . 501—502 
tejże z pet. Jana Kobyleckiego o stabilizacyę na posadzie portyera 
przy szpitaliku św. Zofii we Lwowie i Bazylego Bandrowskiego 
o odpisanie kosztów leczenia obłąkanego syna w kwocie 93 zł. 565—566 
— tejże z pet. gm. łysakówek o dostarczenie zarobku dla złagodze- 
nia klęski nieurodzaju . ; 3 A : 3 SUE) 
Urlop otrzymał na 1 dzień . : o * 3 i A : . 10 


55. Koziebrodzki Szczęsny, hrabia, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich po- 
wiatu skałackiego. 

Wybrany do komisyi administracyjnej przewodniczącym —. i 36, 37 

— do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski : . 1843 

Przemawiał z wnioskiem powiększenia liczby członków komisyi budże- 


towej, drogowej, komasacyjnej i adresowej s e . 34 
= z wnioskiem przekazania z kom. administr. do kom. gospod. kraj. 
pet. 1. 88 i 7 : : > z . 127 
— imieniem kom. administr. o przekazanie pet. l. 483 i 653 do kom. 
gospod. kraj. : i ; ; i i . 186 
— do formalnego traktowania . , ; ; A ; . 669 
56. Kozłowski Włodzimierz, doktor praw, właściciel dóbr, poseł z większych 
posiadłości obwodu Przemyskiego. 
Wybrany do komisyi budżetowej . > r ; : : : . 36 
— 4 „ adresowej OE . : 5 g 36 
— > „ dla reformy wyborczej . : À . 95 


Sprawozdawca komisyi budżetowej o preliminarzu kraj. funduszu szkol- 

nego na rok 1898 — Al. 136 i o petyc. w związku będących . 883—396 
— tejże z przedłożeń Wydziału kraj. o pet. nauczycieli, wdów i sierót po 

nich o podwyższenia emerytury i o dary z łaski i o pet. kilku 

gmin w sprawie zniżenia prestacyi na płace nauczycieli, dalej o 

pet. Felicyi Kalinowskiej o wliczenie dwóch lat do emerytury i o 

25 petycyach innych funduszu szkolnego krajowego dotyczących— 

Al. 205 do 208 . : : .  _. 822—824 


— tejże o preliminarzu budżetu kraj. na rok 1898 rub. VII. poz. 59, 
z budżetem funduszu emerytalnego nauczycieli ludowych i poz. 60. 


dla członków Rady szkolnej krajowej . o > 8 : 1005 
Przemawiał jako sprawozdawca o preliminarzu kraj. funduszu szkolnego 
na rok 1898 w rozprawie ogólnej . : 3 . 890—393 


następnie w rozprawie szczegółowej przeciw wnioskowi Wójcika . 394 
— w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydziału kraj. w przedmiocie 

zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludowych z wnioskiem — 

i w rozprawie szczegółowej dwukrotnie A 1291—1294, 1311—1312 


57. Kraiński Wincenty, doktor praw, właściciel dóbr, poseł z większych po- 
siadłości obwodu Żółkiewskiego. i 

Wybrany do komisyi rekursowej dla podatku osobisto-dochodowego 
z całego Sejmu członkiem |. o . o o : m 1198 

— do kraj. kom. dla podatku ogólno -zarobkowego z całego Sejmu 
członkiem Žž . s 3 : o 5 : : > 
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Stronica 
Wybrany do komisyi podatkowej . . - 5 . 2 
E n e gospodarstwa krajowego 96, | 


Z ropinacyjnej sekretarzem . : ę 9 
Sprawozd awca OBRA AA kraj. o sprawozd. Wydz. kraj. 
z czynności wędrownych nauczycieli gospodarstwa wiejskiego za = 
rok 1897 —- Al. 120 s z : - . - . 281- 
zi tejże o pet. Tow. rolniczego w Krakowie w sprawie subwency! na 5 
założenie zimowej szkoły rolniczej w zachodniej części kraju 493 — 494 
= kom. podatkowej o petycyach: Reprezentacyi powiatu Cieszanow- 
skiego o wyjednanie dla rolników najdalej idących ulg podatko- 
wych z powodu nieurodzaju, gmin 'Trześni, Nadbrzezia i innych 


o odpisanie podatków z powodu klęsk elementarnych — gminy 

Zupawy o zniżenie podatku gruntowego c b D 494— 495 
a tejże o przedłożeniu rządowem z projektem ustawy o samoistnych 

podatkach od poborów służbowych 8 n ; 1120 


= tejże z pet. dyrekcyi gal. Tow. kredyt. ziemskiego w sprawie uwol- 

nienia listów zastawnych tegoż Towarz. od podatku rentowego — 
. 268 0. be sa AARNOGSSTE 

sa s J petycyach: Jaworowskiego Wydz. pow. o wyjednanie pro- 
longaty do opłaty podatków zaległych i bieżących, Kałuskiego 
Wydz. pow. o wstrzymanie egzekucyi podatków gruntowych i do- 
mowych, wreszcie gminy Niebieszczany o zniżenie podatków na 
rok bieżący z powodu klęsk . ; : : : ] 1322—-1323 

— tejże z pet. Ołeksy Turko o uwolnienie od podatku od domu dawno 
nieistniejącego, pet. Tomasza Krzysia, nauczyc. w Bukowsku o 
uwolnienie od podatku dochodowego za 61/, lat — i pet. Andrzeja 
Kopaczyńskiego o zwrot niesłusznie pobranych kwot podatku do- ; 
mowo-czynszowego 3 5 1327 


Przemawiał jako sprawozdawca z przedłożenia o czynnościach wędrow- 
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nych nauczycieli gospodarstwa wiejskiego . å : } . 281 

— w rozprawie budżetowej do poz. 81 wydatków z poprawką na 
rzecz internatu w Sokalu . : - : : i > . 990 

58. Kramarczyk Franciszek, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu Bialskiego. 
Wybrany do komisyi adresowej . . ; 5 : . 3 . 36 
— M z szkolnej ; ; ? : ; , : . 36 
— „ sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski Žž . 1343 

Sprawozdawca kom. szkolnej o pet. Rady szkolnej miejscowej i rady 

gminnej w Borkach nizińskich, powiatu Mieleckiego, tudzież o pe- 

tycyi gminy Maszkienicy powiatu Brzeskiego o zniżenie prestacyi 
szkolnej na płace nauczycieli c : 3 5 ; 224—225 

— tejże o pet. gminy Ulicko-Seredkiewicz i Ulicko zarębane o zniże- 
nie prestacyi szkolnej na płacę nauczyciela g : p . 246 

— tejże z pet.: gminy Niebocko pow. Brzozowskiego, tudzież gminy 

Białoboki pow. łŁańcuckiego o zniżenie prestacyi na płace nauczy- 

cieli, gm. Biłka królewska o rozłożenie prestacyi szkolnej na kon- 

trybuentów i gm. Sanoczek o zniżenie prestacyi na płace naucz. 
i odpisanie zaległości |. o 5 . 788 —786 


— tejże z pet.: gm. m. Jordanowa o zwolnienie z prestacyi dobro- 
wolnej na płace nauczyc., gm. Hłuboczek mały o uwolnienie od 
opłat konkurencyjnych na szkołę w Krasnosiołach i gm. Słoboda 
o zwrot zapłaconej za dwa lata prestacyi na płace nauczyciela 173—175 

= tejże z pet. gminy Sporysz o odpisanie zaległych prestacyi szkol- 
nych, m. Dobromila o wyłączenie gm. Huczko ze związku szkol- 
nego i o przyspieszenie budowy szkół w gm. Grębów pow. Tarno- 
brzeskiego i w gm. Jaćmierz pow. Sanockiego  . ; 1327—1331 

Przemawiał z poparciem petycyi gminy Dankowice o zapomogę na Ą 
budowę spalonego kościoła . c : i ć : : = 280 

ZA uzasadnia] ąc wniosek o ułatwienie przeprawy na komorach ełowych == 
dla włościan z próżnymi wozami - . . . . . 165—167 


4 
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Stronica 

Przemawiał w rozprawie ogólnej z przedłożenia o czynnościach Wydz. kraj. 
dotyczących podniesienia hodowli bydła 5 r 276—277 

w rozprawie o czynnościach wędrownych nauczycieli gospodarstwa 
wiejskiego z wnioskiem do rezolucyi . : 3 . 281 
w rozpřawie ogólnej nad adresem do Tronu. : . 329—8331 


w rozprawie o krajowej średniej szkole rolniczej w Czernichowie. 367 
uzasadniając wniosek o zmianę przepisów co do sprzedaży mięsa 378—380 
w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnych 


podatkach od poborów służbowych z zapowiedzią poprawki . . 621 

jako sprawozdawca z pet. gm. Sanoczek o zniżenie PASEAR na 
płace nauczycieli . b . 786 

> rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o oznaczenie minimum par- 

celi katastralnej i : . 854—856 


w rozprawie ogólnej z wniosków Czecza i Milana do zmiany prze- 
pisów weterynarno-poliecyjnych z poprawką do a SĘ ko- 


misyjnej D "O19 
w rozprawie ogólnej o stanie szkół ludowych i seminaryów nau- 
czycielskich r. 1896/4 . s © 1181 
w rozprawie nad uchwałą finansową na rok 1898 . : 1269 1270 
w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydz. kraj. w przedmiocie 
zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludoyych š 0 1307 — 1308 
do formalnego traktowania . : 1301 
Wniosek 5 ułatwienie przeprawy granicznej pod EEEN — 
Al. SĄ; i . 146, 165 
o kora przepisów weterynarskich przy "eksporcie mięsa — 
Al. 138. 3 : a ; : o ; s : . 884, 378 


59. Krempa Franciszek, włościanin, poseł z gmin wiejskich pow. PEER 
Wybrany do komisyi petycyjnej . 3 
Przemawiał w rozprawie ogólnej o klęsce nieurodzaju w roku 1897 


z wnioskiem ra rezolucyę . . 401 
w rozprawie ogólnej z rządowego ` projektu ustawy o samoistnych 
podatkach od poborów służbowych z wnioskiem przejścia do po- 
rządku dziennego . . 620 
w rozprawie szczegółowej z projektu ustawy o podziale lub regu- 
laayi „gruntów wspólnie używanych do $. 20 z wnioskiem odraczają- 


cym i z poprawkami do $$. 28 i 32 . : . 6688, 684, 686 
w rozprawie owa z wnioskiem zniżenia poz. 81 wydatków 
na internaty . . 989 
w tejże do rubr. XIII. wydatków, budowle wodne i melioracye 
z dodatkową rezolucyą . : 1038 
w tejże o preliminarzach kraj. zakładów w , Dublanach z wnio- 
skiem niepopartym ź A : 1044 


o preliminarzu kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie z wnioskiem 1057 


Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie: 


nadużyć poborcy podatkowego w Mielcu . : A . 152 
wydzierżawienia prawa polowania w Tarnobrzeskim |. o . 189 
fundacyi Stanisława Morsztyna . . 226 
o nadużycia urzędników podatkowych - w pow. Tarnobrzeskim . 888 
służebności lasowych w dobrach Baranów . . . 369 
wydzierżawienia prawa polowania w pow. Tarnobrzeskim . . 406 
wyborów gminnych w Gliniku . - . . 487 
konkurencyi gminy Surowa do obwałowania tæk” . ` . 508 
budowy szkoły w Grębowie . : À . . - . 542 
przymusowej asekuracyi : : ; A . 606 
urzędowania e. k. starosty w Ropczycach 3 3 - y . 670 
niszczenia lasów ; i . 82 
urzędowania c. k. starosty Jarosza w Ropczycach 3 - 1016 


reformy instytucyi notaryatu e 1208 
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Stronica 


Interpelacya do c. k. komisarza w sprawie nertepi żandarma 


Juzwy z posterunku Jasielskiego ; e 1337 
do Wydziału krajowego w sprawie przeciążenia gminy "Wola Ota- 
łęska prestacyami do konkurencyi na regulacyę wód . © . 293 


60. Krzysztofowicz Mikołaj, doktor praw, właściciel dóbr, poseł z większych 


posiadłości obwodu Kołomyjskiego. 


Wybr any do komisyi gospodarstwa aia sekretarzem . ; : 36 
s F komasacyjnej ž . o „ 6l 

Sprawozdawca kom. gospod. kraj. o krajowych GE „EZ 
dla zboża i spirytusu we Lwowie i Krakowie — Al. 151 . . 449 

= tejże z wniosku własnego x e dostawy mięsa dla c. k. gar- 
nizonu we Lwowie — Al. $ 6 e ; 1076—1079 

E tejże o wniosku aa o wydanie ustawy o obowiązkowych 
spółkach rolniczych . c 1195—1200 

= tejże z pet. komitetu Towarz. rolniczego w Krakowie w sprawie 
utworzenia szkoły gospodyń wiejskich — Al. 270 Ę 3 1237 

Przemawiał z poparciem pet. Śniatyńskiego Wydziału powiat. o subwen- 
cyę na budowę szpitala powszechnego w Sniatynie ż . 124 

— uzasadniając wniosek w u od dostawy mięsa dla c. k. wojska 
we Lwowie : : . 442—445 

— z poparciem pet. o subwencyę na budowę drogi Pererów -Pilipy- 
Pistyń . . 610 

= jako sprawozdawca z wniosku własnego w sprawie dostawy mięsa 
dla e. k. garnizonu we Lwowie . e 1078—1079 

= jako sprawozdawca z wniosku Barwińskiego o wydanie ustawy o 
obowiązkowych spółkach rolniczych |. c c 1199 — 1200 


Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w spigwie Ru bydła 


opasowego do Wiednia : . 605 


Wniosek w sprawie CORESI idi dla lwowskiej załogi wojskowej — 


Al. 148 . : : . 485, 442 


61. Kuiłowski Julian, ksiądz biskup stanisławowski pacz Ep 
Nieobecność w sejmie usprawiedliwił : . 78 


62. Kulczycki Michał, naczelnik c. k. sądu, poseł z gmin wiejskich powiatu 


Bohorodczańskiego. 


Wybrany do komisyi gminnej . ; 36 
Przemawiał przy sprawdzeniu wyboru |." z 1 wiej p" wn 


Borszczowskiego z zarzutem nieprawidłowości przy prawyborach 
w czterech gminach . $ . 103 — 104 
w rozprawie szczegółowej z z projektem ustawy o podziale lub re- 
gulacyi gruntów wspólnie używanych z poprawką do $$. 9138 668, 687 
w rozprawie o wnioskach Weigla i Jabłońskiego w przedmiocie 
zmiany statutu krajowego i SMAR PER wyaro — 
z wnioskiem Žž . i 2 7 1095 


68. Loewenstein Natan, doktor praw, adwokat krajowy, poseł izby handlowo- 


przemysłowej w Brodach. 


Wybrany do komisyi bankowej sekretarzem ć ć e . 36, 37 
— 7 K prawniczej c : o c 36 
— 5 A podatkowej sekretarzem ` © 36, 37 
— » s rekursowej dla Po au, osobisto - dochodowego 

z całego Sejmu członkiem . : ; : 1193 


Sprawozdawca komisyi podatkowej z proj EA m ustawy o 


uwolnieniu podatku osobisto-dochodowego od dodatków krajowych 
tudzież o uwolnieniu urzędników i duszpasterzy od dodatków do 
podatku od poborów służbowych — Al. 180. - D 615—617 
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Sprawozdawca kom. bankowej w przedmiocie sprawozd. Wydz. kraj. o 
Banku krajowym za r. 1896 — Al. 244 : ; : 1171 - 1172 
Przemawiał jako sprawozdawca kom. podatkowej z rządowego projektu 
ustawy o uwolnienie podatku osobisto-dochodowego od dodatków 
krajowych . ; : ; ; : : : : 616—617 
— jako sprawozdawca kom. ze sprawozdania Wydz. kraj. o Banku 
krajowym za rok 1896 : ; : 1171—1172 


64. Łoboś Ignacy, ksiądz biskup tarnowski obrządku rzymsko - katolickiego. 
Usprawiedliwił nieobecność w Sejmie o : ; 


: 28 
65. Madeyski Stanisław, J. E. doktor praw, poseł z większych posiadłości ob- 
wodu Krakowskiego. 7 
Wybrany do komisyi budżetowej : : 5 : ; : . 36 
-= B szkolnej . ; 36 


Sp rawozdawca kom. szkolnej o wniosku Barwińskiego w sprawie obo- 
wiązkowej nauki obu języków krajowych w szkołach średnich — 
Al. 154 . ` o : : c i o 0 . 485—489 
Przemawiał jako sprawozdawca o wniosku Barwińskiego w sprawie 
zaprowadzenia obowiązkowej nauki obydwóch języków krajowych 
w szkołach średnich w rozprawie ogólnej r - 487—488 
Urlop otrzymał na 3 tygodnie . : : : : ; : CJE, 


66. Małachowski Godzimir, doktor praw, odwokat krajowy, prezydent miasta 
i poseł miasta Lwowa. 
Wybrany: do komisyi budżetowej : g r . 836 
5 „ sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski 1348 
Sprawozdawca: kom. budżet. o budżecie kraj. na r. 1898 z rubr. XVI. 
poz. 272—8390 wydatków na podniesienie rękodzielnictwa i przemysłu 
i o petyc. w związku będących  . : z „ 1064—1070 
— tejże (w zastępstwie Goldmanna) o preliminarzach funduszów samo- 
istnych (policyi krajowej, stanowego sierocińskiego, Aleks. hr. Stad- 


nickiego i pożyczki kraj. z r. 1873) ć : : 1075—1076 
Przemawiał: uzasadniając wniosek w sprawie projektu ustawy o wyko- 

nywaniu opieki nad ubogimi z i š 71—79 

uzasadniając wniosek z projektem noweli do statutu miasta Lwowa 302 —306 
— wnosząc skrócenie postępowania z przedłożeniem Al. 161. .  . 509 
— uzasadniając wniosek o przyznanie wynagrodzenia gminom miejskim 

za pełnienie funkcyi poruczonego zakresu działania 2 . 510—514 


= z poparciem pet. gminy m. Lwowa o założenie we Lwowie muzeum 
dla historyi kultury z à A š E . = 
= w rozprawie z wniosku własnego do zmiany niektórych postanowień 
statutu m.. Lwowa P Ą P k r A 817—818 
F jako sprawozdawca 0 budżecie krajowym na r. 1898 z rub. XVI. 
wydatków - ` Ę p e . . 1069 
— w rozprawie z wniosku własnego w przedm. wynagrodzenia gmin za 
sprawowanie poruczonego zakresu działania i oznaczenia granic tego 
zakresu j 5 ; ; 1204—1205 
Wniosek: o przyspieszenie ustawy co do opieki nad ubogimi. Al. 70. 66, fr 
— do zmiany statutu miasta Lwowa. Al. 128. . 294, 301 
= o wynagrodzenie gmin za czynności poruczonego zakresu działania 


Al. 162. e ` > c s * : : . 502, 510 


182 


67. Mandyczewski Kornel, proboszcz grecko-katolicki, poseł z gmin wiejskich 
powiatu Nadwórniańskiego. 


Wybrany: do komisyi bankowej . s ; : ; R | H 
» n n solnej przewodniczącym - . - 36, 3 
n n n sanitarnej  . i 61 


„ Sejmowej deputacyi na 50-letni “jubileusz cesarski ; . 1843 


29 


Stronica. 
68, Marchwicki Zdzisław, doktor praw, dyrektor Banku kredytowego, poseł lwow- 
: b skiej izby handlowo-przemysłowej. * l a 
Wybrany: do komisyi budżetowej . 5 ; k > : saa 
» ý » 5 y” bankowej zastępcą przewodniczącego . À 36, z 
» » p górniczej || A © i wadę 
inacyjnej zastępcą przewodniczącego „JD, 
, : i E 0 osobisto-dochodowego członkiem 


z kuryi miast i izb handlowo-przemysłowych . ; i 
Bore l wea: kom. budż. o budź. na r. 1898 z rub. III. IV. i V. 94 —985 
datków na koszta leczenia, koszta szczepienia i sanitarne = pe. 
== tejże o budżecie kraj. rub. XI. wydatków, dotacye dla zakładów a: 
wraz z budżetem kraj. szpitala powszechnego we Lwowie i 0 ` 1030 
w związku będących, tudzież funduszu podrzutków we Lwowie 1028— 
Przemawiał: w rozprawie szczegółowej o zmianę statutu emerytalnego 898 
dla urzędników Wydz kraj, podnosząc wniosek Wydz. kraj. . 896 — 
— uzasadniając nagłość i meritum wniosku w sprawie rozszerzenia 


atrybucyi poszczególnych dyrekcyi kolejowych - i - „ 1287 
— do formalnego traktowania . ; A ; : 1274 
Wniosek naglący w sprawierozszerzenia atrybucyi poszczególnych dyrekcyi 

kolejowych i . 3 = ` ; ś £ 5 . 1287 


69. Merunowicz Teofil, sekretarz Rady powiatowej lwowskiej, poseł z gmin 
wiejskich powiatu lwowskiego. 
Wybrany: rewidentem sejmowym . . . . . 85 


ń do komisyi gminnej : 5 i ; - . „ 36 

g F s bankowej Žž > ; $ . . . . 86 

A g 0 solnej sekretarzem 36, 37 
Sprawozdawca: kom. minnej z przedł 


ożenia o ekonomicznej działalności 
Reprezentacyi powiatowej. Al. 97. . 185—186 


. 


— kom. solnej o czynnościach Wydziału kraj. w zakresie sprzedaży 

soli. Al. 150 - : 5 ; - F - - 446—448 
— kom. gminnej z pet. gm. m. Myślenice w sprawie połączenia z nią gminy 

i obszaru dworskiego Dolna Wieś. Al. 160. . : : 
— kom. solnej z pet. gm. Trześni i 5 innych o zniżenie ceny soli ku- 

chennej . i d ; - 981 
— tejże z wniosku Warzechy o zaprowadzenie sprzedaży soli warzonki 

w półtopkach półkilowych. Al. 265. : > e 1236 
kom. gminnej z pet. mieszkańców przysiółka Babin zarzeczny o uzna- 
nie tegoż przysiołka za samoistną gminę polityczną - . 1817 
ejże w zastępstwie Brunickiego z pet. w sprawie utworzenia nowego 
Związku gminnego pod nazwą Nowego Zboru - k 1351 
Przemawiał: uzasadniając wniosek o ułatwienie pożyczek komunalnych 

dla pomocy okolic dotkniętych nieurodzajem lub powodziami 62—63 


— z wnioskiem wydrukowania pet. kowali w Sułkowicach o powię- 
kszenie warstatu 


; 5 ; MB 
— uzasadniając wniosek w przedm. rozszerzenia pracowni naukowego warstatu 
kowalskiego w Sułkowicach - 181 
— jako sprawozdawca z przedłożenia o ekonomicznej działalności Repre- 
zentącyi powiatowych : . 186 
— w rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodzaju 1897 r. do punktu 3. 
z poprawką, następnie do sprostowania i dwukrotnie do formalnego 
traktowania . i : : - 419, 420, 421 
— jako sprawozdawca o czynnościach Wydz. kraj w zakresie sprzedaży Fe 
soli : , 


= uzasadniając wniosek w przedmiocie handlu płodami rolniczemi 612—614 
w rozprawie szczegółowej z projektu ustawy o podziale lub regulacyi 
gruntów wspólnie używańych do $. 1 z wnioskiem co do traktowania 


formalnego m : f A P a . 657 
w rozprawie ogólnej o sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Dep. VI. Ee 
z wnioskiem ; A È s i 5 ; 
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Przemawiał: w rozprawie ogólnej z przedłożenia o czynnościach Wydziału 


kraj. w zakresie szkół przemysłowych i warstatów instrukcyjnych 
z wnioskiem dodatkowym : 746 -747 
w rozprawie ogólnej ze sprawozdania o popieraniu kultury kraj. na 
polu budowli wodnych z wnioskiem Ą ; 3 ; 806 
w rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o oznaczenie minimum parceli 
katastralnej à ; . c ; : 852 — 853 
budżetowej do poz. 101. wydatków na subwencyę dla „Proświty* 


— za wnioskiem komisyi s 1 s 993 
— w rozprawie budżetowej do rubr, XVI. wydatków z wnioskiem do 
pet. Tow. tkackiego w Glinianach 5 1068, 1069 
— w rozprawie ogólnej z przedłożenia w przedm. wcielenia gminy Skole 
wieś do gm. Skole miasteczko : ; ; : š 1247—1248 
Wniosek: o ułatwienie pożyczek komunalnych dla pomocy okolic dotknię- 
tych nieurodzajem. Al. 66. : : 26, 62 
— o rozszerzenie warstatów kowalskich w Sułkowicach. Al. 84. 105 131 
— w sprawie organizacyi handlu płodami rolniczemi Al. 179. . 604, 612 
70. Męciński Józef, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu Tar- 
nowskiego. 
Wybrany: do komisyi adresowej . 6 ; i ' ' . 86 
5 A h kolejowej zastępcą przewodniczącego . c 36, 37 
z n p drogowej przewodniczącym . ; : : 36, 37 
> „ Rady nadzorczej Banku krajowego na członka š 96 
h kom. rekursowej dla podatku osobisto-dochodowego z całego 
Sejmu członkiem c y z : . 1198 
Przemawiał: w rozprawie ogólnej w przedmiocie zaprowadzenia prakty- 
cznej szkoły konduktorów drogowych przy Wydz. kraj. — za wnio: a 
skiem komisyi drogowej ; 176—178 


— 


w rozprawie z wniosku Bernadzikowskiego o zniesienie myt na dro 
gach kraj. i powiat. . i ; , ; . 287—288 
w rozprawie ogólnej o sprawozdaniu Wydziału krajow. z czynności 
Dep. IV. À 5 aiii z : 714—716 
w rozprawie ogólnej z wniosków Czecza i Milana do zmiany przepi- 
sów weterynarno policyjnych - A : . 915—917 
w rozprawie budżet. o preliminarzu szkoły ogrodniczej w Tarnowie 1057 
rozprawie ogólnej o sprawozdaniu Wydziału kraj. w sprawach kolei 
tudzież o pet. co do budowy nowych kolei i ponownie 1218—1222, 1224 


Interpelacya: do c. k. komisarza rządowego: 


o wyjaśnienia pewnych sprzeczności przy wymiarze podatku obisto 


dochodowego A ś ; i 5 : 405 

— w sprawie dochodzeń fiskalnych przy wymiarze podatku osobisto- 
dochodowego % i k : s n ? 405 

71. Michalski Michał, rękodzielnik, Wiceprezydent miasta Lwowa, poseł miasta 

Lwowa. : 

Wybrany: kwestorom sejmowym . ; 5 : ź -. 288 
r do komisyi petycyjnej ; ; r ” J 36 
A przemysłowej ? 36 


Spra E ozd ad ca: ikom. petycyjnej o pet. dra. ista: Jabłońskiego, dyrek- 


tora szpitala w Rzeszowie o veniam aetatis i prawo do pensyi 140—144 
tejże o petycyach: dra Muszkieta, prymaryusza szpitala w Zółkwi, 
dra Aleksandra Wysockiego, dyrektora szpitala w Złoczowie, Bole- 
sława Wieleżyńskiego, sekretarza dyrekcyi szkół rolniczych w Dubla- 
nach i Józefa Urbańskiego, dyetarytsza Wydziału kraj, o veniam 
aetatis, tudzież aplikantów szpitala św. Łazarza w Krakowie Mieczy- 
sława Szwejkowskiego o veniam aetatis i Franciszka Zacharskiego 
o veniam studiorum è . ; . ; A ś 144— 146 
tejże o pet. dra Waler. Macudzińskiego, dyrektora szpitala w Jaśle 
o veniam aetatis . a : - . . ; . . 168 


Sprawozdawca: tejże o petycyach: Albert 
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a Zauderera, dyrektora szpitala 


w Brzeżanaach, Jerzego Konkolniaka, dyrektora myc ARE 
wowie, Mirona Jajusa, sekundaryusza szpitala w aa ię 
Eckharda, dyrektora szpitala w Tarnopolu o da w =liolinego 
o pet. gminy Skomielny białej o wyjednanie z fun ą probostwie 240—248 
datku na utrzymanie księdza przy nowo utworzonem propos aż 
tejże o petycyach : dra Alfreda Biegelmayera, R os ja ma- 

w Samborze o veniam aetatis, dalej Adolfa hr Łosia saba oa 
nipulacyjnego i Franciszka Ryszarda Wernera oficyała szpita <a 
łazarza w Krakowie o veniam studiorum è . . ola da 
kom. pet. z pet. dra Jana Sołowskiego prymaryusza szpita. sm 
leszczykach o veniam aetatis i Anny Bireckiej wdowy po proboszczu 
© pensyę z funduszu krajowego 


505 


tejże z petycyi dra Wład. Głaczyńskiego, dyrektora szpitala w Koło- 660 
myl o veniam aetatis |. o s c c . Í 
tejże z pet. dra Adama Zagórskiego, sekundaryusza szpitala w Rze- 
szowie o veniam aetatis : - - ; 
z wyniku wyboru do kraj. komisyi rekursowej dla spraw podatku 
osobisto-dochodowego z kuryi miast i izb handlowo przemysłowych 1169 
kom. pet. z pet. Reprezentacyi gm. m. Lwowa o założenie kraj. Mu- 

zeum dla historyi kultury. Al. 271. ; „ 1287 


tejże z petycyi konduktora dróg kraj. Błażeja Barana o veniam stu- 
diorum 1321 


tejże w sprawie prośby gmin Wielowieś, Trześń i Nadbrzezie o wy- 


jednianie wolnych biletów kolejowych dla urlopników . .- 1850 


T71L 


Przemawiał: popierając petycyę Amalii Kowalskiej wdowy po nauczycielu 


o podwyższenie pensyi wdowiej, dodatku dla dzieci i o zapomogę . 75 
Jako sprawozdawca kom. pet. o pet. dra Stan. Jabłońskiego, dyrek- 

tora szpitala w Rzeszowie o veniam aetatis i prawo do pensyi 148— 144 
w rozprawie budżetowej do poz. 79. wydatków z poprawkąna Koy 

Tow. „Echo* : : : : : . 1009 
w rozprawie z wniosku Krzysztofowicza w sprawie dostawy mięsa 
dla c. k. garnizonu we Lwowie z rezolucyą dodatkową 1076—1077 


— do formalnego traktowania : : €38 
Interpelacya: do e. k. komisarza rządowego w sprawie wojskowej szkoły 
kucia koni 2 i y : 115 
72. ee tweki Józef, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu Ropczy- 
ckiego. 
Wybrany: do komisyi gminnej  . ) r . ` o RIA 
5 A przemysłowej zastępcą przewodniczącego i 36, 37 
G „ drogowej . £ 36 


Sprawozdawca: kom, drogowej z pet. Wydziału powiat. w Jarosławiu 


78. Milan Grzegorz, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu Sanockiego. 


o wyższą subwencyę na drogę Łazy-Nowa Grobla i gm. Siedleczka 


powiatu Łańcuckiego o uwolnienie mieszkańców od opłaty myta na 
drodze krajowej . * : - . 561—562 


Wybrany do komisyi podatkowej ù i i . 36 
Przemawiał uzasadniając wniosek o zmianę przepisów weterynarno- 
sanitarnych ; í ; ; ; ć $ a =58 
= z poparciem petycyi bursy jubileuszowej w Sanoku o zasiłek na 
budowę domu . ; h ; 5 i AEP . 298 
= w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie w Tar- ? 
nopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym - ; 59 
ra uzasadniając wniosek o zakazanie targów i jarmarków w dni B 
świąteczne ć 3 ; 5 To : . . 679—6 
w rozprawie z pet. gminy Sanoczek o zniżenie prestacyi na |od R 
nauczycieli — dwukrotnie . . . . . . , 
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Przemawiał: w rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o oznaczenie mini- 
mum parceli katastralnej A A : ; . 856—857 
— w rozprawie ogólnej z wniosków Czecza i Milana do zmiany prze- 
pisów weterynarno-policyjnych z wnioskiem dodatkowym ę . 914 
= w rozprawie budżetowej do poz. 81 wydatków z uwagą do internatów 989 
z w tejże do poz. 105 wydatków na zasiłki dla burs -- z poparciem 
pet. bursy sanockiej . ; ; : : - 5 : 
== w rozprawie szczegółowej o stanie szkół ludowysh i seminaryów 
nauczycielskich roku 1896/7 z poprawką . : . : 1185 


i ponownie do wycofania takowej n A 4 ` 1192 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie nadużyć wete- 

rynarskich w powiecie Krośnieńskim . y P 3 , . 189 
Wniosek w sprawie wykonywania ustawy o zarazach bydła —Al. 76 68, 86 
— o zakazanie targów i jarmarków w święta — Al. 184 . 604, 679 


74. Morawski Seweryn, J. Eks. ksiądz arcybiskup metropolita lwowski 
obrządku rzymsko-katolickiego. 


45. Mycielski Franciszek, hrabia, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 
obwodu Tarnowskiego. 

Wybrany do komisyi gospodarstwa krajowego ž . ; ; : . 36 

Urlop otrzymał na cały czas sesyi sejmowej k : : : "74 


76. Niebyłowiec Bazyli, proboszcz grecko-katolicki, poseł z gmin wiejskich 
powiatu Dolińskiego. 
Wybrany rewidentem sejmowym ; : ; i : : =35 
— do komisyi adresowej ; ; o : : À . 36 
—— h Ą kolejowej ? ; ; 4 ć ; r f 
Sprawozdawca z wyniku wyboru do kraj. komisyi rekursowej w spra- 
wach podatku osobisto dochodowego z kuryi gmin wiejskich . 1170 
Przemawiał z wnioskiem odroczenia wyborów do Rady nadzorczej 
Banku krajowego celem zastanowienia się, aby tam był jeden Rusin 96 
pe. w rozprawie szczegółowej w przedmiocie zaprowadzenia prakty- 
cznej szkoły konduktorów drogowych przy Wydziale krajowym 


z wnioskiem dodatkowym (uchylonym) s : : 184 
= w rozprawie o wniosku Bernadzikowskiego o zniesienie myt na 
drogach krajowych i powiatowych . > maa, : 286 
— w rozprawie ogólnej o sprawozdaniu Wydziału kraj. z czynności 
Dep. IV. . . . AK . : ; ; j 15 
= w rozprawie z pet. m. Stryja i innych o przeniesienie do wyższej 
klasy płac nauczycielskich z poprawką ; o , 1238 
= do formalnego traktowania : : o c : : . 189 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego: 
— w sprawie napisu ruskiego nad urzędem podatkowym w Rożniatowie 69 
— z zażaleniem na prześladowanie młodzieży ruskiej w gimnazyum 
Brodzkiem c c . . . . . BY) 


77. Niezabitowski Stanisław, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 
obwodu Samborskiego. . 
Powołany na prowizorycznego, następnie wybrany na sekretarza Sejmu 4, 35 
Wybrany do komisyi budżetowej . . . . . . 85 
= R n prawniczej OE . c . c . 36 
= do Rady nadzorczej Banku krajowego zastępcą członka . . 139 
Przemawiał w imieniu komisyi budżetowej za odesłaniem trzech petycyi 
do komisyi gospodarstwa krajowego . . . o : 
— do formalnego traktowania. . 46, 173, 185, 217, 238, 241, 242, 244, 
265, 266, 268, 282, 287, 434, 446, 588, 
541, 593, 601, 615, 618, 622, 721, 744, 
745, 746, 750, 763, 837, 839, 1237. 


r 
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p . a . s t 
78. Niezabitowski Witold, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
Bobreckiego. 
Wybrany do komisyi petycyjnej — -> : : ; p 
3 A 7 przemysłowej : : i 
S d ; k z a. t A opodwyższenie subwencyi 
Prawozdawea komisyi drogowej z pety SE i 
na budowę dróg Nazawizów-Winograd, Delatyn Łuczki i oaza 
Łanczyn — Al. 187 - i z petycyi o subwencyę na budowę drog 
Bzydłowce-Sidorów i Zielona-Sidorów . . 300 0a) 
— tejże z petycyi Wydziału powiatowego w Brodach 1 m 
powiatu o przedłużenie drogi krajowej Zborowsko-Załozieckiej do 
granicy powiatu Tarnopolskiego w Mszańcu i z pet. Wydziałów 
powiatowych w Sokalu, Kamionce strum. i Brodach o zbudowanie 
szlaku drogi krajowej Sokal-Tartaków- Witków-Radziechów-łopa- 
tyn-Brody : : 1 ; } s f , . 763—766 
— tejże o wniosku Okuniewskiego i pet. Wydziału pow. w Kosowie 
o przyjęcie drogi Kosów-Zabie na fundusz kraj. z przydłużeniem 
do stacyi kolejowej w Worochcie — Al. 276. : ; ; 
tejże z pet. w sprawie uznania drogi Nadwórna-Markowce za kra- 
jową i z pet. o uznanie dróg Rzeszów-Głogów-Widełki , tudzież 
Tarnobrzeg-Majdan za krajowe . > ; : ; 1338—1334 
kom. petycyjnej o petycyach Jurka Dragona i towarzyszy, tudzież 
Stan. Grocóła i towarzyszy o wdrożenie śledztwa przeciw naczelni- 
kowi gminy i pisarzowi gminnemu w 'Tustanowicach i mieszkań- 


ców miasta Bolechowa z zażaleniem przeciw Reprezentacyi gmin- 
nej tamże o najrozmaitsze nadużycia . ; ; ; 1351 


1276 


19. Nowakowski „Stefan, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu Prze- 
myskiego. 


Wybrany do komisyi petycyjnej i . : ; ò : . 36 

Przemawiał uzasadniając wniosek o zaprowadzenie powszechnych bez- 
pośrednich wyborów do Sejmu, Rad powiatowych i Rad gminnych 138 

w rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu z wnioskiem osobnym 

i z zastrzeżeniem poprawek i w rozprawie szczegółowej z po- 


prawką - : ; . 3538—8357, 360 
z poparciem petycyi Stefana Buczkowskiego o wyjednanie konce- 


== 


syi na majstra murarskiego c ; : c : 648 
= w rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o oznaczenie minimalnej 

rozległości parcel katastralnych . - : : ; . 846—847 
= w rozprawie szczegółowej o stanie szkół ludowych i seminaryów 

nauczycielskich r. 1896/7 z poprawką . 1189—1190 

Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie : 

— zakazu wiecu w Niżankowicach . > + 40 
— wyborów gminnych w Poździaczu - . 114 
— powszechnych aresztowań w Przemyskiem : 606 
— nadużyć wójta w Wyszatycach . 867 


= do Wydziału kraj. w sprawie prestacyi szkolnej gm. Mieścice 1019 


80. QOchrymowicz Ksenofon, właściciel realności, burmistrz miasta Drohobycza, 
poseł z gmin wiejskich powiatu Drohobyckiego. 


Wybrany do komisyi petycyjnej : z : : : . 36 
Ee n P górniczej sekretarzem : ć ; . 36, a 
F ń M drogowej . : , k i ; : 
Przemawiał w rozprawie ogólnej z przedłożenia do zmiany §. 102. 
ustawy miejskiej z 18. marca 1889 i ponownie do sprosta m0 
faktycznego ż e : á z - i , 75E 


5 


34 


Stronica 
81. Okuniewski Teofil, doktor praw, adwokat krajowy, poseł z gmin wiejskich 
powiatu Kołomyjskiego. 


Wybrany do komisyi petycyjnej j : z A 7 : . 36 
=. » 7 podatkowej . Ę i : : © . 36 
z > a administracyjnej : » : : A . 36 


A r dla reformy wyborczej ; ć A 3 

Sprawozdawca kom. administr. z przedłożenia Wydziału kraj. w spra- 
wie przeniesienia gmin i obszarów dworskich: a) Hołosków, Moło- 
dyłów, Neudorf, Skopówka i Stropków z okręgu Nadworniańskiej 
do Tłumackiej Reprezentacyi pow.; b) zaś gmin i obszarów dwor. 
Bogdanówka i Korszyłówka z okręgu Zbaraskiej do Skałackiej 
Reprezentacyi powiatowej, tudzież o pet. Zwierzchności gminnej 
Rabka o wcielenie zakładu kąpielowego w Rabce do gm. Rabki 241—242 

Przemawiał przeciw nagłości wniosku Jaworskiego w sprawie wysłania 


o) 


adresu do Korony . h ; ; à à : i . 18 
— z zapytaniem do Marszałka krajowego, dlaczego nie wybiera Sejm 

wskazanych regulaminem sekcyl i ponownie z krytyką nad odpo- 

wiedzią Marszałka . ? . 35 


— z wnioskiem o przeniesienie na następne posiedzenie sprawozdania 
Wydziału krajowego o wyborze posła z kuryi gmin wiejskich po- 
wiatu Borszczowskiego . ; 1 ; á 7 3 i 
— uzasadniając wniosek o uznanie drogi powiatowej Kossów-Żabie " 
z przedłużeniem do stacyi kolejowej w Worochcie za drogę kraj. 1838--1385 
— uzasadniając wniosek w przedmiocie założenia dwóch seminaryów 
nauczycielskich z ruskim językiem wykładowym: żeńskiego w Ko- 
łomyi i męskiego w Horodence, Zaleszczykach albo Czortkowie 135—138 
— zapytując Marszałka krajowego, kiedy przyjdzie na porządek 
dzienny sprawa weryfikacyi wyborów z powiatu przemyskiego 
i żydaczowskiego Ž . : í : : $ ; ; 
— do sprostowania faktycznego w sprawie przestrzegania regulaminu 267 
= w rozprawie o wniosku Bernadzikowskiego o zniesienie myt na = 
na drogach krajowych i powiatowych przeciw wnioskowi komisyi 284—285 
— w rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu przeciw wnioskowi 
komisyi z zapowiedzią poprawek : : : , . 813—318 
— następnie w rozprawie szczegółowej siedm razy dla uzasadnienia 
poprawek e à e ; : : : _ -860—363 
— zapytując Marszałka krajow. czy to prawda, że gmach sejmowy 
otoczony policyą ; a . . s 
— w rozprawie nad pet. gminy m. Horodenki w s 
nowej szkoły tamże, z poprawką : i 
= w rozprawie z pet. o zniesienie $. 12 ustawy o Reprezentacyi pow. 603 
— z poparciem pet. członków Tow. Tatrzańskiego o uregulowanie 
stosunków komunikacyjnych do zakładów kąpielowych w Burkucie 
i Szczawnicy y , p A A ; j i 
— w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnych 
podatkach od poborów służbowych za wnioskiem Krem r 620 
— w rozprawie ogólnej o sprawozdaniu z czynności Dep. I. Wydz. kraj. 
z 3 rezolucyami a następnie w rozprawie szczegółowej 788 - 792, 808 
z w rozprawie szczegółowej o zmianę statutu emerytalnego urzędni- 
ków Wydziału krajowego . . s . ; ; . 
_ w rozprawie budżetowej o rubr. IX. wydatków, kwaterunkowe 
żandarmeryi z wnioskiem niepopartym ; AP" 1012—1014 
— w rozprawie ogólnej o stanie szkół ludowych i seminaryów nau- 


368 


prawie budowy 


611 


901 


czycielskich r. 1896/7 ; : : > SAME 1179 
-- w rozprawie ogólnej z przedłożenia w przedmiocie wcielenia gminy 
Skole wieś do gm. Skole miasteczko z wnioskiem przejścia do po- 
rządku dziennego i w rozprawie szczegółowej i 1241 — 1245, 1251 
EE z wnioskiem odroczenia 3-go czytania ustawy o połączeniu gmin 
Skole jak wyżej ; . ć ; s : 1289 


do formalnego traktowania , . : ; 1080, 1251, 1255 


35 


Stronica 

Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie: 
7 wydzierżawienia polowań przez c. k. starostę w Złoczowie . 191 
2 zażalenia na c. k. starostę Gałeckiego. «| + z . dż 
T wyboru Rad gminnych w powiecie Zółkiewskim 3 . Ę e 
= wyborów gminnych w powiecie Stryjskim NRA . sdi 
— .  przeszkadzania odbycia zgromadzeń w Staremmieście _. i 
Wniosek o ukrajowienie drogi z Kossowa na Žabie do Worochty — 

Al. 8&6 . i 18, 138 


l 


o nowe seminarya nauczycielskie z ruskim językiem wykłado- 


oan EANET, . 114, 135 


82. Olpiński Julian, doktor medycyny, lekarz, burmistrz miasta Trembowli, po- 
seł z gmin wiejskich powiatu trembowelskiego. 


Wybrany rewidentem sejmowym . j 5 : . . 35 
= do komisyi drogowej . ) ; ; : . - 86 
— „ sanitarnej e 6l 


Sprawozdawca komisyi drogowej o pet. w sprawie rekonstrukcyi drogi 
krajowej Zator Sucha — Al 148. i z pet. o uznanie drogi Łysa-Po- 


lana-Zakopane-Chochołów za drogę krajową — Al. 146 . . 438 
— tejże o petycyi gm. Žabno o przyzwolenie na pobór myta od prze- 
wozu na Sanie 496 


— kom. sanitarnej z pet. gm. w Podkamieniu powiatu rohatyńskiego 
o wprowadzenie napowrót w życie szpitala z fundacyi Dymitra i Jó- 
zefy książąt Jabłonowskich . s . . . . 2 - 497 

— kom. drogowej z pet. kilku gmin i obszarów dworsk. w sprawie re- 
konstrukcyi drogi komunikacyjnej i budowy mostu na Stryju w Kru 
szelnicy, tudzież kilku zwierzchności gmin powiatu mieleckiego 


w sprawie budowy drogi z Górki do Mielca . 3 ; 568 — 564 
= omisy! sanitarnej z pet. Tow. Unitas w Krakowie w sprawie po- 
mnożenia liczby aptek publicznych w Galicyi l . 599 


— tejże z pet. miasta Dynowa i gmin okolicznych w sprawie budowy 
i uznania za powszechny i publiczny szpital w Dynowie — Al. 204. 822 
— tejże o petycyi w sprawie przyznania prawa powszechności i publi- 
czności szpitalowi w Husiatynie — Al. 228. ; : 
= kom. drogowej z pet. gm. Riczka pow. kossowskiego o zapomogę na 
odbudowę dróg gminnych i z pet. gmin pow. limanowskiego i nowo- 
sądeckiego nad rzeką Łososiną położonych o zapomogę na drogę 
z Młynnego do Ujanowie i z Tęgoborzy na Swidnik do Zbikowa 1324 
= tejże z pet. kilkunastu gmin i obszarów dworskich oraz Wydziału 
pow. w Kołomyi o udzielenie subwencyi do 750, kosztów budowy 
drogi z Pererowa do Pistynia A : A : . 1334 
za tejże z pet. trzech gmin o subwencyę na budowę ławy na rzece Wi 
słoku pod Łączkiem R P j A ; _ . 1352 
=. kom. sanitarnej z pet. zarządu kasy chorych m. Lwowa o ulgi w pła- 
ceniu kosztów leczenia za członków kasy, tudzież Maryi Zrogowskiej 
wdowy po lekarzu o zapom. i dar z łaski na kształcenie dzieci 1852—1354 
Przemawiał w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego 0 założenie 
w Tarnopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym : . 589 


922 


83. Onyszkiewicz Mieczysław, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 
obwodu brzeżańskiego. 
Zastępca wybranego z całego Sejmu członka Wydz. kraj. Dr. Hoszarda. 


Wybrany do komisyi administracyjnej . : : : . 836 
— » komasacyjnej przewodniczącym : ; c 61, 66 
— A sanitarnej è . : ; „ oil 


Sprawozdawca kom. sanitarnej z pet. profesorów Dr. Gluzińskiego i Dr. 
Rydygiera o utworzenie dwóch stypendyów dla elewów kliniki le- 
karskiej fakultetu medycznego we Lwowie . ! . ; . 1347 


36 


Stronica 
Przemawiał: w rozprawie ogólnej o fundacyi Stan. hr. Skarbka 524—526 
a następnie w tejże rozprawie szczegółowej : - . 534 

== za przekazaniem wniosku Średniawskiego o fundusze na zalesienie 
stoków górskich z komasacyjnej do kom. budżetowej ; . 612 

— w rozprawie szczegółowej z przedłożenia o wcielenie gminy Skole 
wieś do gm. Skole miasteczka z wnioskiem dodatkowym 1253 —1254 
— do formalnego traktowania . š A 612 


84. Ostapczuk Dmytro, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu zbaraskiego. 
Wybrany do komisyi przemysłowej . ? : 3 z . 36 
= 5 komasacyjnej 3 ; z ; - SPACJI. 
Przemawiał z poparciem pet. gm. Terpiłówka o zniżenie prestacyi szkolnej 440 
— w rozprawie z pet. gm. Hluboczek mały o uwolnienienie od opłat 

konkurencyjnych na szkołę w Krasnosiołach . : 5 : . 775 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego: 
— w sprawie korczunku lasów w Roznoszyńcach x . 69 
— z zażaleniem na c. k. komisarza Jaworczykowskiego w Śniatynie . 574 
-— o przeszkodach w urzędowaniu czynionych wójtowi gminy Załuże 


przez e, k. starostę w Zbarażu : c p c P . 1019 
-Urlop otrzymał na 10 dni i P : : a : r i a 127 
85. Osuchowski Bronisław, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
turczańskiego. 
Wybrany do komisyi kolejowej . ; a a : . 36 
Przemawiał z poparciem pet. gm. Libuchowa i Wysocko wyżne o regula- 
lacyę rzeki Libuchówki d 298 


— uzasadniając wniosek o budowę kolei Sambor-Staremiasto-Użok 306- 308 
- w rozprawie szczegółowej o stanie fundacyi Stan. hr. Skarbka z poprawką 535 
— w rozprawie szczegółowej z przedłożenia Wydziału krajowego w spra- 
wach kolej. i z wniosku własnego za poprawką Bielańskiego 1228—1229 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego : 


— o odbudowanie mostów na drodze rządowej w Turce r ` . 256 
— w sprawie zamykania targów na bydło r n 256 
Wniosek w sprawie budowy kolei z Sambora na Staremiasto do Użoka, 

AL 125. a o - ; ; i P . 293, 306 
Urlop otrzymał na 3 dni ; z j : -. 90 


86. Paszkowski Franciszek, doktor praw, adwokat krajowy, poseł z większych 
posiadłości obwodu krakowskiego. 


Wybrany do komisyi budżetowej drugim sekretarzem . : s 35, 87 
= 5) prawniczej . p M s 7 . 36 
; komasacyjnej ; 61 


czej 1 » ` ` - . 
Sprawozdawca kom. budżet. o budżecie kraj. na r. 1898 rubr. VII. poz. 
br, 61-67, 81—94, 97—127. wydatków na cele wykształcenia i o- 


światy i o petycyach w związku . i c ,  « 987—1005 
— komisyi budżet. z petycyi Tow. szkoły ludowej w Krakowie o przy- 
jęcie szkoły polskiej w Białej na etat krajowy -— Al 2564. . 1216 


— tejże w przedmiocie udzielenia poręki kraju dla pożyczki w kwocie 
1,800.000 zł. zamierzonej przez gminę m. Krakowa na pokrycie ko- 

sztów urządzenia wodociągu miejskiego — Al. 258. k 1232 1233 

Przemawiał z poparciem petycyi Wydziału powiat. w Krakowie, aby nie- 

którym gminom przedmiejskim prestacye drogowe w naturze zamie- 

nić na pieniężne . : £ : ; j „ać ; : 

a w rozprawie szczegółowej z projektu ustawy o podziale lub regula- 

cyi gruntów wspólnie używanych do §. 9. za wnioskiem komisyi 663 

i w tejże jak wyżej przy §. 83. i 51. ; 687, 693 

— ` jako sprawozdawca o budżecie kraj. na r. 1898 rubr. VII. do poz. 
57 b), 81. i 101. dalej do poz. 126 b), 127 d) i do pet. L. 3338. — 

988, 990, 999, 1002, 1003, 1005 


231 


30 


Stronica 
Przemawiał w rozprawie nad uchwałą finansową na rok 1898 ENY. 
Urlop otrzymał na 3 i na 4 dni - : : . - , 


87. Pilat Tadeusz, doktor praw, c. k. profesor uniwersytetu ces. Franciszka I. 
-. We Lwowie, poseł z większych posiadłości obwodu sandeckiego. 
Wybr any do komisyi adresowej sekretarzem ; ; 


5 administracyjnej 
= R gminnej l c . - 
= 3 komasacyjnej 5 5 . 


Sprawozdawca kom. administracyjnej o pet. śniatyńskiej Reprezentacyi 
powiatowej w przedmiocie zezwolenia na zaciągnięcie pożyczek w kwo- 
cie 20 i 250 tysięcy złotych : i i „a 

kom. komasacyjnej z projektem ustawy o podziale lub regulacyi grun- 
tów wspólnie używanych — Al. 188. w 2. i 3. czytaniu 629 --666, 


36 
36 
36 
61 


245 


682 - 712, 837 


= tejże z projektem ustaw o komasacyi i o składzie komisyi krajowej 
dla spraw wyłączenia obcych gruntów z lasów i zaokrągleniu gra- 
nic leśnych — Al. 241. P 5 


— komisyi administracyjnej o wniosku Wachnianina w sprawie uregu- 


1120—1169 


lowania stosunków językowych w urzędach państwowych — Al. 285 1347 


Przemawiał: uzasadniając wniosek z projektem ustawy ustanawiajacej mi- 


nimalną rozległość parcel katastralnych — Al. 91. . 162— 
— w rozprawie szczegółowej o fundacyi Stan. hr. Skarbka z poprawką 

do 3. ustępu : 3 - * à . 
— jako sprawozdawca kom. komasacyjnej z projektem ustawy o podziale 


lub regulacyi gruntów wspólnie używanych — w rozprawie ogólnej 655— 
1 w tejże rozprawie szczegółowej do $. 1, 2., 7., 8. i 9, 657, 659, 660, 


163 
533 
656 


pan i 662, 663, 664 
w tejże jak wyżej do §. 20., 23, 32., 38, 50. 5l., 56. 688, 684, 687, 


692, 693, 695 


— w rozprawie ogólnej z wniosku własnego o oznaczenie minimum 
parceli katastralnej 


: z - A 848—850 
— jako sprawozdawca z projektu ustawy o komasacyi przy §. 98 .- 1162 
— do formalnego traktowania : : : Pd O: 3 847 
Wniosek w sprawie podziału gruntów — Al. 91 . A : „ 147, 162 


88. Piniński Leon, hrabia, doktor praw, profesor uniwersytetu ces. Franciszka 
WYD. -80 we Lwowie, poseł z większych posiadłości obw. tarnopolskiego. 
A a o b z 5 5 


ny do komisyi budżetowej 35 

* P adresowej g 36 

T S > rawniczej | 36 
= $ A omasacyjnej ye 61 
= s „dla reformy wyborczej * . : : : . 9 
Wybrany do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski ` . 1343 


Sprawozdawca kom. budżet 


E generalny kom. budżet. o prelimimarzu budżetu kraj. na r. 1898 — 


AL 224. TE E E AGE 922—944, 1061—1069 
= 1 tejże w przedm. uchwały finansowej na r. 1898. 1258—1276, 1279 
Przemawiał z wnioskiem do zmiany porządku dziennego c . 52 
= Jako sprawozdawca komisyi budżetowej w przedmiocie prowizo- 
ryum na pierwszy kwartał 1898 roku £ c ć o . 58 
= w rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu ; : . 350—353 
= 7 > z wnioskiem Pilata w sprawie ustawodaw- 
czego oznaczenia minimalnej rozległości parcel katastralnych — z 
z wnioskiem odraczającym ; A : : f . 578 
zg w rozprawie ogólnej z projektu ustawy o podziale lub regulacyi 
gruntów wspólnie używanych : : D 5 652—655 
—  . 1w tejże szczegółowej do 8. 1. trzykrotnie, i do $. 7. z po- 
prawką - : > - ; 657, 658—659, 662 


. w przedmiocie prowizoryum budżetow. B3—54 


38 


Stronica 
Przemawiał dalej w tejże jak wyżej przy $. 61. i 56. : 698, 694 
= w rozprawie z przedłożenia do zmiany etatu kraj. służby techni- 
czno-drogowej . o ; ; : : ; k : . 
— z wnioskiem odroczenia na póżniej przedłożeń o regulacyę płac 
i zmianę statutu emerytalnego dla urzędników krajowych . . 887 

— w rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o minimum parceli kata- 
stralnej z wnioskiem odraczającym ę f : 850—852 
— w rozprawie szczegółowej o zmianę statutu emerytalnego dla 
urzędników Wydziału krajowego 5 : ; P . 898—899 
— jako generalny sprawozdawca o preliminarzu budżetu krajowego 


814 


na rok 1898 — w rozprawie ogólnej . ; ; : . 977- 982 
— i w rozprawie szczegółowej do rub. XV. poz. 242. — wydatków 
kółka rolnicze ; . 1061 


— i w tejże do rub. XVI. wydatków przeciw wnioskowi Merunowicza 1068 
z w rozprawie z wniosku Małachowskiego w przedm. unormowania 
wynagrodzenia gmin za sprawowanie poruczonego zakresu działa- 
nia, dwukrotnie ; A ; . . . 1201—1202, 1205 
— jako sprawozdawca o uchwale finansowej na r. 1898 w rozprawie 
ogólnej ; i ; : ; A ; 12/2—1274 
— za odroczeniem 3-go czytania ustawy o połączeniu gmin Skole 
wieś i Skole miasteczko . Ę : i ; à c . 1290 
— do formalnego traktowania : À r : . 666, 13801, 1389 
Urlop otrzymał na 6 dni ; . . : nU 


89. Polanowski Stanisław, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 
obwodu Żółkiewskiego. 
Wybrany do komisyi bankowej przewodniczącym > : 36, 30 
— 5 S gospodarstwa krajowego przewodniczącym . 36, 37 
Zmarł — a co do uczczenia jego pamięci, czytaj przemówienie Mar- 
szałka krajowego . 3 j : : ; ; 156 
90. Potocki Andrzej, hrabia, właściciel dóbr, poseł z kuryi gmin wiejskich 
powiatu chrzanowskiego. . 
Powołany na prowizorycznego — następnie wybrany na sekretarza Sejmu 4, 35 
Wybrany do komisyi budżetowej . z : a 85 


F s adresowej sekretarzem ; ; . ; 36, 37 
= a m kolejowej i ? : a 36 
= > M dla reformy wyborczej | u a pannu: . 95 
= „ sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . |. 1348 

Sprawozdawca kom. kolejowej z pet. Jakóba Judkiewicza w sprawie 
budowy kolei Kraków-Kocmyrzów . 5 : - , . 722 

— kom. budżet. o budżecie kraj. na rok 1898 z rubr. X. wydatków 
na komunikacye i o petyc. w związku będących z 1025—1028 

— do kom. drogowej z petycyi o podwyższenie subwencyi krajowej 
na budowę drogi Krościenko-Kużmina — Al. 249. h : . 1194 


Przemawiał uzasadniając nagłość a następnie i meritum wniosku 
o subwencyę na wydawnictwo pamiątkowe z powodu 500-letniego 


jubileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego . j '  „, „ AB; 
— uzasadniając wniosek o opodatkowanie totalizatora przy wyści- 
gach w Krakowie , . 561 


. , 


= w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistny m 
podatku od poborów służbowych z wnioskiem odraczającym 628—624 
— do formalnego traktowania : . a 77, 449, 489, 490, 497, 1248 
Wniosek tegoż i Rottera naglący o subwencyę na wydawnictwo pomni- 
kowe z powodu 500-letniego jubileuszu uniwersytetu w Krakowie 414 
— o opodatkowanie totalizatora przy wyścigach w Krakowie—Al. 172. 542, 551 


91. Potocki Roman, hrabia, właściciel dóbr, dziedziczny członek Izby Panów 
Rady Państwa, poseł z gmin wiejskich powiatu Przemyślańskiego. 


39 


Stronica 
Wybrany do komisyi gospodarstwa krajowego . ak . . 36 
mg do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . : . 1348 


Przemawiał z poparciem petycyi Wydziału powiat. w Przemyślanach 
w sprawie projektu budowy koleji żelaznej Zadwórze-Przemyślany- 


Rohatyn 126 
92. Potoczek Stanisław, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu Nowo- 
sandeckiego. 
Wybrany do komisyi budżetowej : 3 ; : ; é . 8 
Sprawozdawca kom. budżet. o preliminarzu budżetu krajowego na 
rok 1898 z rubr. XII. wydatków na szupaśnictwo f Ą . 1033 
Przemawiał uzasadniając wniosek w przedmiocie ograniczenia ilości 
karczem i kwalifikacyi szynkarzy : Ę Ą ; 6 Ell 
= uzasadniając wniosek w przedmiocie regulacyi granic lasowych . 270 
a > „ 0 wprowadzenie w życie sądów rozjemczych 445 
= w rozprawie szczegółowej z wniosków Czecza i Milana do zmiany 
przepisów weterynarno-policyjnych z rezolucyą dodatkową . 921 
— w rozprawie z wniosku własnego o wprowadzenie w życie ustawy 
o sądach rozjemczych : ć : ; : ć : . 1313 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie: 
= dwuletniej służby wojskowej . » i ; ; : . 225 
— obniżenia podatku z gruntów na szkodliwe wpływy lasów wysta- 
wionych t ; ; z i : 6 ; : . 254 
= o zaprowadzenie monopolu wódczanego . . : 5 . 869 
o pretensyę gminy Chełmiec polski do części wikliny na odnodze 
Dunajca OR wau ow 4 e l 
o wydzierżawieniu prawa propinacyi ć . š c . 504 


— w sprawie demoralizującego wpływu karcze . o 667 


= do Wydz. kraj. w sprawie starań o'zmian Ó yjnych 
a 8 spra ł ę przepisów weterynaryjnych 1207 
Wniosek o ograniczenie liczby karczem i wymagań ils ai: 


ności szynkarzy. — Al. 42. : : : : : 67, 81 
— do komasacyi gruntów ze względu na regulacyę dróg lasowych — 
Al. 116. l] : . 254, 270 


— o zaprowadzenie gminnych sądów rozjemczych. — Al. 149. 436, 445 


98. Puzyna z Kozielska Jan, kniaź, doktor św. teologii, książę biskup 


krakowski. 
Wybrany do komisyi szkolnej . : : o > a : . 86 
= n 7 adresowej z : : : ; à . 86 
z , n Sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . . 1348 
Przemawiał w rozprawie ogólnej o preliminarzu krajowego funduszu 
szkolnego na rok 1898 z wnioskami . . 883—3886 


Wniosek o stosunkach służbowych księży katechetów Ww szkołach lud. 386, 396 


94. Puzyna kniaź Julian, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 


cieszanowskiego. 
Wybrany do komisyi gospodarstwa krajowego i : : ; . 36 
95. Rapoport Arnold, Doktor praw, adwokat, poseł krakowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej. 
Wybrany do komisyi kolejowej ; ; : A z : 36 
— A g bankowej . ; : z : . 836 
—— A 8 górniczej . c ; : : o s . 36 


96. Rayski Albin, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłośct obwodu sam- 
borskiego. 
Wybrany do komisyi szkolnej sekretarzem . : : : z 36, 37 
— $ 7 gospodarstwa krajowego . m iia . 36 


40 


Stronica 
Wybrany do komisyi rewizyjnej dla podatku osobisto -dochodowego 
z całego Sejmu zastępcą n : ; 7 - ! z 
Sprawozdawca kom. szkolnej o petycyach Teodora Kalba, Marcina Po- 
suchowskiego i innych o podwyższenie płacy emerytalnej i wli- 
czenie lat służby — tudzież o petycyach Emilii Niementowskiej 
i innych wdów po nauczycielach ludowych o podwyższenie pensyi 
wdowiej lub zapomogi ; ; 7 221—223 
— kom. gospod. kraj. o sprawozdaniu z czynności Dep. III. Wydziału 
kraj. — Al. 214 . e ; ; z : 
= kom. szkolnej o petycyach Wine. Wałaszkiewicza i innych, tudzież 
wdów po nauczycielach szkół ludowych o wliczenie lat służby lub 
podwyższenie emerytury , c $ : : 1314—1315 

== tejże z pet. LudwikaRudnickiego, nauczyciela we Lwowie, o przy- 
znanie pięciolecia > r : - : . 1325 
Przemawiał do formalnego traktowania . : : . 864 


1193 


861 


97. Rehman Antoni, doktor filozofii, rektor Uniwersytetu ces. Franciszka I. 
we Lwowie. 
Wybrany do komisyi szkolnej  . : : y s : > . 86 
— 3 5 górniczej . > » r ; : . 36 


98. Rey Mieczysław, hrabia, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości ob- 
wodu tarnowskiego. 


Wybrany do komisyi adresowej 8 y , p n : . 86 

= 7 P szkolnej ž . i ; a - . 86 

Przemawiał uzasadniając wniosek o rewizyę oznaczenia spławności rzek 
Dunajca, Wisłoki, Sanu i Dniestru : 5 . 269 


Wniosek o rewizyę orzeczenia co do spławności rzek — Al. 114. 253, 269 


99. Rittner Edward, J. Eks. dr. praw, poseł miasta Tarnopola. 
Usprawiedliwił nieobecność w Sejmie , z : r 10 


100. Romanowicz Tadeusz, literat, poseł miasta Lwowa. 
złonek Wydziału kraj. z kuryi miast i izb handlowo-przemysłowych. 


Wybrany do komisyi adresowej —. . . ; : . 36 
— do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . r „ 1348 
Sprawozdawca Wydziału krajowego: 

1. — w przedmiocie prowizoryum budżetowego na I. kwartał 1898 r. 
AL. 20. - i s ś : z i . 13 
2. — o preliminarzu funduszu kraj. na rok 1898 — Al. 21 . z . 18 
8. — 0 zamknięciach rachunków funduszu kraj. za rok 1896 — Al. 22. 13 

4—6. — Z przedłożeniem sprawozdań Rady szkolnej kraj. o stanie szkół 
gych i seminaryów nauczycielskich w roku szkolnym 1896/7 — " 

. 28 . 


o stanie szkół średnich galic. w roku szkolnym 1896/7 — Al. 24. 14 
o stanie państwowych szkół przemysłowych w Galicyi w roku szkol- 


nym 1896/7 — Al. 25 A > o . 14 

7. — w przedmiocie programu akcyi zmierzającej do rychlejszego zorga- 
nizowania szkół ludowych — A R ą j 14 

8. — w przedmiocie pet. nauczycieli, „wdów i sierót po nauczycielach 
o podwyższenie emerytury i udzielenie darów z łaski Ale 2 . 14 

9. — o petycyach kilku gmin w przedmiocie zniżenia prestacyi na płace 
nauczycieli, względnie wyrównania zaległości — Al. 28 5 . 14 
10. — X przedmiocie restauracyi klasztoru 00. Bernardynów w Sokalu — M 

1. 29. 3 A A : : ; > E 

11. — w przedmiocie subwencyi na restauracyę krużganków w klasztorze 
O00. Dominikanów w Krakowie — Al., 30 . R 3 - MG 

12. — w przedmiocie dalszej subwencyi na wykupno ruin kościoła i klasz- 


toru podominikańskiego w Oświęcimie — Al. 31 . : ; o JŻ 


13. 
14. 
15. 
16. 
17. 
18. 


19. 


20. 
21. 


22. 
23. 


24. 
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Stronica 

K e rachunków fundacyi Stan. br. Skarbka za rok 1896 
s EQ, ; : r $ ; r A 5 : > po 14 
o fundacyi Stan. hr. Skarbka za rok 1897 — Al. 88 . > . EIA. 


z czynności w zakresie przemysłu krajowego — Al. 34 . . 14 
w przedmiocie spraw górniczych — Al. 35 , ć : ć . 15 
o krajowej sprzedaży soli — Al. 36 ; A : ; . IB 
w przedmiocie bonifikacyi z galic. funduszu propinacyjnego na 

rzecz funduszu kraj. i funduszów powiatowych — Al. 78 . . 94 


w przedm. wyboru przez Sejm 10 członków i tyluż zastępców do 
krajowej komisyi dla ogólnego podatku zarobkowego, jakoteż 12 
członków i tyluż zastępców do komisyi rekursowej w sprawach 
podatku osobisto-dochodowego — Al. 82 Š E ; . 127 
w przedm. zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludowych — Al. 111 265 
(w zastępstwie Wereszczyńskiego) w sprawie zezwolenia na pobór 
opłat gminnych dla gmin Liszna, Biała i Sądowa Wisznia 265—268 
(w zastępstwie Wereszczyńskiego) w przedm. przyzwolenia gminie 
Strzyżów na pobór opłat gminnych od napojów . 3 363—366 
(w zastępstwie Chamca) w przedm. zmiany i uzupełnienia posta- 
nowień uchwały sejmowej co do poparcia budowy kolei Przeworsk- 
Bachórz — Al. 175 > : o g : > a B81 
w przedmiocie uwolnienia od dodatków do podatku domowo-czyn- 
szowego dla tych budynków we Lwowie, które staną w miejsce 
164 zburzyć się mających — Al. 186  . 5 680 


Składa mandat członka Wydziału kraj. z kuryi miast i izb handlowo- 


przemysłowych . : : „1116 


Przemawiał z wnioskiem zlecenia komisyi budżetowej, by przedło- 


żenie o prowizoryum budżetowem referowała ustnie bez drukowania 31 
do sprostowania faktycznego po przemówieniu Jabłońskiego . 348 
w rozprawie o wniosku Średniawskiego w sprawie pocztowej giełdy 

ący 7 . e A: R l 427 —430 
aka o czynnościach Wydziału kraj. w zakresie sprzedaży 
soli : : : : : : ! ; A 
w rozprawie z pet. gm. Sanoczek o zniżenie prestacyi na płace 
nauczycieli . * A i ; F 735 
w rozprawie ogólnej o czynnościach Wydziału kraj. w zakresie 

krajowych szkół przemysłowych i warstatów instrukcyjnych 747—748 
w rozprawie z wniosku Małachowskiego do zmiany niektórych po- 


440 


stanowień statutu miasta Lwowa . : p s ; . 819 
w rozprawie szczegółowej o zmianę statutu emerytalnego urzędni- 

ków Wydziału kraj. A : ć ć . 900—901 
w rozprawie ogólnej o preliminarzu budżetu kraj. na r. 1898 938—944 
w rozprawie budżetowej do rubr. XVI. wydatków ż : . 1069 
w rozprawie ogólnej o czynnościach Wydz. kraj. w zakresie uzu- 

pełniających szkół przemysłowych . . 1084 


w rozprawie o wnioskach Weigla i Jabłońskiego w przedmiocie 
zmiany statutu krajowego i kraj. ordynacyi wyborczej jako mowca 
generalny przeciw komisyi . i ; . j 1099 —1103 
w rozprawie z wniosku Barwińskiego o obowiązkowych spółkach 
rolniczych ł M s P i A . 1198 
w rozprawie nad uchwałą finansową na r. 1898 z wnioskiem dodat- 
kowym i ponownie za wnioskiem Abrahamowicza 1259—1260, 1270—1272 
w rozprawie ogólnej z przedłożenia Wydziału kraj. w przedm. 
zniżenia lat służby nauczycieli ludowych i ponownie w szczegóło- 
wej ? z : : : : 1297—1300, 1312 
do formalnego traktowania . : z z : . 821, 1252 


101. Romer Gustaw, Doktor praw, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 


obwodu sandeckiego. 


Sprawdzenie wyboru poselskiego i przyrzeczenie poselskie . 88, 104 
Wybrany do komisyi gminnej . 8 z 3 


> m drogowej zastępcą przewodniczącego : 36, 37 
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102. 


108. 


Stronica 
Wybrany do komisyi komasacyjnej 61 
— = » propinacyjnej . R 95 
a „ Rady nadzorczej Banku krajowego na członka 96 
Rosner Jan, Doktor praw, adwokat krajowy, poseł. miasta Biały. 
Złożył mandat poselski . - 10 


Rotter Jan, Dyrektor c. k. państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie, 
poseł miasta Krakowa. 


Wybrany do komisyi budżetowej | 35 
= 4 p przemysłowej | 36 
Sprawozdawca kom. budżet. o zamknięciu rachunków fundacyi Stan. 

hr. Skarbka za r. 1896 Al. 164 — i o stanie tej fundacyi w r. 

1897 — Al. 165 - ; ; . 515—5837 
— kom. przemysłowej o sprawozd. Wydziału kraj. z czynności w za- 

kresie przemysłowych szkół uzupełniających — Al. 286 1083 - 1086 
— kom. budżet. o zamknięciu rachunków funduszów samoistnych za 

lata 1895 i 1896 — Al. 248. 5 3 ; . 1194 
— tejże z pet. kuratora fundacyi hr. Skarbka w sprawie kwoty 70.016 zł. 

wniesionej tytułem częściowego wyrównania zaległych czynszów 

dzierżawnych jak i na pokrycie należytości bieżących . 1319 — 1321 
Przemawiał z poparciem pet. Urbańskiego Ludwika, naucz., o poli- 

czenie służby prowizorycznej : i ' ć y : pa) 
— w rozprawie z pet. dra Stan. Jabłońskiego, dyrektora szpitala 

w Rzeszowie o veniam aetatis i prawo do pensyi . 142—143 


— w rozprawie ogólnej o zaprowadzenie praktycznej szkoły kondu- 


ktorów drogowych przy Wydziale kraj. za wnioskiem komisyi 181— 188 
— uzasadniając wniosek w sprawie reformy szkół średnich . 204—211 


— uzasadniając -wniosek o subwencyę na wydawnictwo pomnikowe 


z powodu 500-letniego jubileuszu uniwersytetu Jagiellońskiego 415 
— w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 1896/7 

i ponownie do sprostowania — . "aa . „454—458, 469 
— jako sprawozdawca kom. budżet. z dwóch przedłożeń o fundacyi 

Stan. hr. Skarbka E : Ioa ; P . 526—532 

i w tejże szczegółowej czterokrotnie |. ! . 588, 535, 536—587 
— w rozprawie szczegółowej o zmianę statutu emerytalnego urzędni- 

ków Wydziału kraj. : > » $ : m 4 A 901—9083 
— w rozprawie ogólnej o preliminarzu budżetu kraj. na r. 1898, i do 

sprostowania faktycznego M A ? È A 962—968, 977 
— w rozprawie budżetowej do rubr. VII. poz. (0 wydatków na teatr 

polski . : ć ? è A c : E 7 ; . 1006 
~ Jako sprawozdawca o czynnościach Wydz. kraj. w zakresie uzupeł- z 

mających szkół przemysłowych w rozprawie ogólnej e „ 10% 
E~ Y rozprawie z petycyi licznych nauczycieli i gron nauczycielskich 

W “prawie zrównania ich płac z płacami urzędników państwowych 

1 zniżenią lat służby è ; ; A : k 5 . 1290 
2% ra pranic ogólnej z przedłożenia Wydz. kraj. w przedm. zniże- 

ma at slaby nauczycieli szkół ludowych . - . 1304—1305 
— W rozprawie” , pet. kuratora fundacyi hr. Skarbka w sprawie 

kwoty wWpiynionej na częściowe pokrycie zaległych czynszów dzier- 

OLSON . . 0. .  . „GRETA 
24, OM JOE 2 Wniosku własnego w sprawach reformy szkół śred- 

nich i określenia Zasad or zanizacyi gimnazyów, z poprawkami 1348— 1349 
— do formalnego traktowania, . fij i A : . 1802 
Wniosek do reformy szkół średnich — Al. 101 : à . 187, 204 


zak EG Andrzeja Potockiego naglący o subwencyę na wydawnictwo 
pomnikowe z powodu 500-letniego" jubileuszu uniwersytetu kra- 
kowskiego x - 9 


- 
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43 


Stronica 


104. Rozwadowski Franciszek, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 


105. 


106. 


107. 


108. 


© po 


obwodu Stryjskiego. 
Wybrany do komisyi administracyjnej |. 3 : 3 i . 36 
RE 5 » bankowej c : : : |. . 86 
Sprawozdawca. kom. administr. z pet. Rady pow. Tarnobrzeskiej 
o zniesienie $. 12. ustawy o Reprezentacyi powiatowej —A1. 178. 601—604 
rzemawiał jako sprawozdawca z pet. o zniesienie §. 12. ustawy o 


Reprezentacyi powiatowej . e 3, 4% 7 E i 603 
— w rozprawie z wniosku Krzysztofowicza w sprawie dostawy 
mięsa dla c. k. garnizonu we Lwowie . ; ć . : 1077 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie szkód nad 
rzeką Swicą przez spławy Poppera . > c c ć 188 
Rudrof Stanisław, doktor praw, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich 
powiatu Czortkowskiego. 
Wybrany rewidentem sejmowym . ; : 7 : ; . 85 
b do komisy1 prawniczej ć ; P RÓ £ A . 36 
= gy „ komasacyjnej : : à : : . 61 
Przemawiał w rozprawie z pet. o zniesienie §. 12. ustawy o Repre- 
zentacyi powiatowej . : ; : } Ę : : 602 
— w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnych 
podatkach od poborów służbowych z zapowiedzią poprawki lub 
wniosku odraczającego í o 5 : : . 619—620 
— w rozprawie z wniosku o założenie szkół realnych w Czortkowie 
i Krośnie A 5 i f è : : : A 863 
Wniosek tegoż i Gołuchowskiego o założenie szkoły realnej w Czor- 
tkowie i Krośnie — Al. 124 c : : : ; . 292, 306 
0-2 o Poz NE 


Sala Oktaw, właściciel dóbr, poseł miasta Brodów. 
Wybrany do komisyi drogowej drugim zastępcą przewodniczącego 36, 37 
Sprawozdawca komisyi drog. o sprawozdaniu Wydziału krajowego 


z czynności Dep. IV. — Al. 186 : : è . -712—717 
Przemawiał za wydzieleniem jednej petycyi z komisyi drogowej do 
budżetowej : , 265 


— z poparciem pet. m. Brodów o założenie sądu obwodowego w Brodach 549 
— jako sprawozdawca o sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Dep. IV. 717 
— do formalnego traktowania . h c : c : 1278 


Sanguszko Eustachy, J. E. książę, właściciel dóbr, dziedziczny członek 
Izby Panów Rady państwa, poseł z gmin wiejskich powiatu Tar- 
nowskiego, c. k. Namiestnik. 

Przemawiał witając Sejm, zawiadamiając o rezygnacyi J. Em. ks. 
kardynała metropolity z godności zastępcy Marszałka krajowego 
io zamianowaniu na tę godność ks. biskupa Czechowicza — 

i przedstawiając komisarza sejmowego * t f - 8—10 

— przy zamknięciu sesyi sejmowej . ; z : : T360 


Sawczak Damian, doktor praw, sekretarz Rady sądu obwodowego, poseł 
z gmin wiejskich powiatu Podhajeckiego. 

Członek Wydziału krajowego z całego Sejmu wybrany. 

Wybrany do komisyi adresowej Ę 6 z 

Sprawozdawca Wydziału krajowego: 

— o zamknięciu rachunkowem galic. funduszu propinacyjnego za 
r. 1896, tudzież o preliminarzu tegoż funduszu za r. 1898—A1. 59. . 17 

— w przedmiocie aktywowania szkoły kadeckiej we Lwowie — Al. 60 . 17 

— w przedmiocie przeniesienia: a) gmin i obszarów dworskich Hoło- 
sków, Mołodyłów, Neudorf, Skopówka i Strupków z okręgu Repre- 
zentacyi powiatowej w Nadwórny do takiejże w Tłumaczu; b) gmin 


. 36 


Stronica 

i obszarów dworskich Bogdanówka i Korszyłówka z okręgu Repre- 
zentacyi powiatowej w Zbarażu do takiejże w Skałacie — Al. 61 . 17 

4. Sprawozdawca Wydziału krajowego w przedmiocie wydzielenia 

gminy Trzciany z okręgu sądu powiatowego w Radomyślu a przy- 
dzielenie jej do okręgu sądu powiatowego w Mielcu — Al. 62 a B4 

Bo o= W przedmiocie wydzielenia gmin Wojaszówka i Łączki wraz z ob- 

szarami dworskimi w okręgu ©. k. starostwa w Strzyżowie i e. k. 

sądu powiatowego we Frysztaku i wcielenia ich do okręgu c. k. 
starostwa i sądu powiatowego w Krośnie — Al. 63 7 A „AG 

— w przedmiocie wydzielenia gm. Pychowice z okręgu sądu powiato- 
wego w Skawinie do okręgu takiegoż sądu w Podgórzu — Al. 98 198 


Przemawiał z poparciem petycyi Faliny Ogonowskiej, wdowy po 


6. 


profesorze uniwersytetu, o pensyę wdowią p , : . 51 
— w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie w Tar- 
nopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym 594 


— w rozprawie z wniosku (iołuchowskiego i Rudrofa o założenie | 
szkoły realnej w Czortkowie i Krośnie z wnioskiem dodatkowym 862—863 | 

— w rozprawie budżetowej do poz. 101 wydatków na subwencye dla 
Proświty za wnioskiem komisyi . : : ; ; ; 997 

— do formalnego traktowania . ; È : 5 : c 13801 | 


109. Schneli Oskar, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu | 
Złoczowskiego. | i 
Wybrany do komisyi gospodarstwa krajowego sekretarzem . . 86, 37 
Sprawozdawca „komisyi gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego z czynności odnoszących się do podniesienia i 
hodowli bydła — Al. 119 . : : Š , i 276—281 
— tejże o wniosku Styły w przedmiocie zmiany ustawy o licencyo- 
nowaniu buhajów gminnych — Al. 156 i z pet. Tow. hodowców 
czerwonego bydła polskiego w Krakowie o subwencyę . 156—157 
— tejże z pet. Ant. Horodyńskiej o subwencyę na produkcyę nasion 
do użytku na gruntach torfowych — Al. 280 : : i 956 
— z wyniku wyboru do kraj. komisyi rekursowej dla spraw podatku 
osobisto-dochodowego z kuryi wielkiej własności . : y 1169 


Przemawiał jako sprawozdawca o sprawozd. Wydziału krajowego 
z czynności odnoszących się do podniesienia hodowli bydła — 


w rozprawie ogólnej 279 
110. Scipio del Campo Karol, hrabia, właściciel dóbr, poseł z większych po- 
siadłości obwodu rzeszowskiego. 
Wybrany do komisyi budżetowej sekretarzem I. > z . 85, 37 
= ź a bankowej Ś : p ; j f . 36 
Sprawozdawca komisyi budżetowej o nagłym wniosku Starzyń- 
skiego w sprawie zapomóg dla pogorzelców Derewni . 244 


— tejże o klęsce nieurodzaju w roku 1897 i o wniosku Merunowicza 
tudzieżio29 petycyach w związku będących - Al. 188 400—405, 416—424 
— tejże w przedm. założenia szkoły kadeckiej we Lwowie —Al. 176 582 
tejże z wniosku Żardeckiego o zapomogę dla pogorzelców gm. Żuklin 682 
— tejże o budżecie kraj. na r. 1898 rubr. XV. poz. 245 skład pu- 
bliczny w Krakowie i o petyc: W związku r ; 1063—1064 
— tejże o budżecie kraj. na r. 1897 rubr. XVII. poz. 391—412 roz- 
maite wydatki i o petycyach w związku będących . 1070—1072 
Przemawiał jako sprawozdawca o klęsce nieurodzaju w roku 1897 
w rozprawie ogólnej ; ; c : c ; 403—404 
następnie w rozprawie szczegółowej do wniosku 2, 3, 6 i rezolucyi 
Krempy cooo M 405, 421, 428, 424 
= jako sprawozdawca o budżecie krajowym z rub. XVII. wydatków 
1 o petyc. w związku będących |. , i . . . 


111. 


112. 


118. 


45 


Stronica 


Sembratowicz Sylwester, J. Eminencya ks. Kardynał, J. E. arcybiskup 
metropolita lwowski obrządku grecko- katolickiego, doktor św. 
teologii. 


Zrezygnował z godności zastępcy Marszałka krajowego w Sejmie . 10 

Siemiginowski Włodzimierz, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 

obwodu czortkowskiego. 

Wybrany rewidentem sejmowym 35 
— do komisyi petycyjnej 36 

Urlop otrzymał na 8 dni. . 10 

Skałkowski Tadeusz, doktor praw, adwokat, poseł z większych posiadłości 

obwodu Samborskiego. 

Wybrany do komisyi budżetowej . 85 
= > > bankowej | . 36 
— ja s podatkowej : . 86 
— 5 s propinacyjnej 3 7 F - . 95 
-— M „ dla reformy wyborczej sekretarzem . - 95, 162 
<a n rekursowej dla podatku osobisto-dochodowego 

z całego Sejmu zastępcą ż : : : i M 1198 

Sprawozdawca kom. bankowej w przedmiocie kredytu włościań- 

skiego i zmiany statutu Banku krajowego — Al. 95 ; 168—173 


— kom. budżetowej o zamknięciu rachunków funduszu propinacyjnego 


za r. 1896 i o preliminarzu tegoż funduszu na r. 1898 — A1. 118 273—276 


— kom. budżet. w przedmiocie bonifikacyi funduszu krajowego i fun- 
duszów powiatowych za ubytek dodatków do podatków opłacanych 

przez galicyjski fundusz propinacyjny — Al. 189 . > 

kom. podatkowej z rządowego projektu ustawy o samoistnych 

podatkach od poborów służbowych | 

— kom. budżetowej o budżecie kraj. na r. 1898 z rubr. XILI. wydat- 

ków budowle wodne i melioracye á : ż 

— kom. bankowej o wniosku Wachnianina w przedm. organizacyi 
kas pożyczkowych systemu Raiffeisena i wniosku ŻZardeckiego 


w przedmiocie reformy gminnych kas pożyczkowych—A1. 245 11738— 


— kom. podatkowej z wniosku własnego o postępowaniu przy egze- 


kucyi podatków i należytości rządowych — Al. 280 .  1812— 


— kom. podatkowej z pet. gm. m. Lwowa o przyznanie udziału w do- 
chodach funduszu krajowego przypaść mających w myśl art. IX. 
ustawy z 25. października 1896 r. i w ewentualnych dochodach 


z podatków konsumcyjnych Al. 282 : : . 1813- 


— kom. propinacyjnej o wniosku Szczepanowskiego w przedmiocie 
przejścia prawa propinacyi na rzecz funduszu kraj. — Al. 284 


Przemawiał jako sprawozdawca o zamknięciu rachunków funduszu 


424—426 
- Al. 181 ; 618—626 
1083—1040 


1176 
1313 


1314 
1346 


propinacyjnego za r. 1896 z uwagami nad dodatkową rezolucyą Styły 274 
— uzasadniając wniosek o przestrzeganie postanowień ustawy egze- 

kucyjnej o przedmiotach z pod egzekucyi wyjętych ; 876 378 
— W rozprawie z pet. o zniesienie $. 12. ustawy o Reprezentacyi 

powiatowej . è : : : : 602 — 603 
— Jako sprawozdawca z rządowego projektu ustawy o samoistnych 

podatkach od poborów służbowych w rozprawie ogólnej . 625 626 
— w rozprawie ogólnej z projektu ustawy o podziale lub regulacyi 

gruntów wspólnie używanych z zapowiedzią poprawek do $. 1. 

1 20. i innych . A . 651— 652 


i w tejże szczegółowej do l $. 1-g0 z poprawką i ponownie do 
$5. 2,5,718 . 

— W rozprawie ogólnej o sprawozdaniu z czynności Dep. I. Wydziału 

krajowego — następnie w szczegółowej raz a ponownie z wnio- 


skiem co do formalnego traktowania |. : . 795—796, 799, 


2 o. A . > : . 656, 658, 660 — 663 
dalej w tejże jak wyżej z poprawkami do $$. 28, 621121 686, 697, 


912 


800 
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Stronica 
Przemawiał w rozprawie o popieraniu kultury krajowej na polu 
budowli wodnych z wnioskiem A A A á E 
— jako sprawozdawca o budżecie krajowym na r. 1898 z rubr. XIII. 

poz. 182, 190, 191 a. i. A : : 1033, 1034, 1037, 1089 
— w rozprawię budżetowej do rubr. XV. poz. 242 wydatków za 

wnioskiem Sredniawskiego . . - 

w rozprawie z wniosku Vayhingera o pomnożenie liczby geome- 

trów ewidencyjnych z poprawkami 


810 


1061 


> . ; : 1081 
w rozprawie ze sprawozd. Wydz. kraj. o Banku kraj. za r. 1896 1171, 


w rozprawie nad uchwałą finansową na rok 1898 . |. X 1268 
jako sprawozdawca o wnioskach Wachnianina tudzież Żardeckiego 
w przedmiocie organizacyi kas pożyczkowych systemu Raiffeisena 
tudzież reformy gminnych kas pożyczkowych . . 1175—1176 
do formalnego traktowania . 615, 666 


Wniosek o przestrzeganie przepisów ustawy egzekucyjnej—Al. 132 381, 376 


114. Skrzyński Adam, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
Gorlickiego. 
Wybrany do komisyi budżetowej —. : ; z ą r . 85 
— R > górniczej zastępcą przewodniczącego . . 86, 87 
Sprawozdawca komisyi budżetowej o budżecie kraj. na rok 1898 
z rubr. I. i II. wydatków, koszta reprezentacyi i zarządu i o pe- 
tycyach w związku, tudzież o zmianie etatu posad i ustanowy 
służby kraj. ze względu na ustalenie posady maszynisty 983 —984 


115. Skrzyński Zdzisław, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
brzozowskiego. 


Wybrany do komisyi kolejowej . ~ ` : - - MaG 
z n n drogowej y E z a 5 5 : 36 
Sprawozdawca komisyi kolejowej o pet. Tow. przemysłu cukrowego 


o przyspieszenie budowy koleji Przeworsk-Dynów  . 434 

Urlop otrzymał na 3 dni . : : : . - - S 
116. Stotwiński Ludwik, c. k. radca sądu obwodowego, poseł miasta Sambora. | 

Wybrany do komisyi petycyjnej e r . . . « 36 
= n R solnej : r . m" 86 
Sprawozdawca kom. petyc. z pet. gm. Chocin i innych w powiecie 

kałuskim o uwolnienie od datków na akuszerki okręgowe . _ . 564 
— tejże z pet. Rady powiat. w Turce o otworzenie apteki w Boryni — 

i pet. gminy Balnicy wsi o wypłatę odszkodowania 340 złr. z kaucyi 

przedsiębiorców budowy kolei Łupków-Cisna : 568—570 


tejże z petycyi: zwierzchności gm. Wielowieś i innych o uwol- 
nienie od płacenia kosztów podróży sierzantów powiatowych — 
Andrzeja Drozda o polecenie zarządowi salin w Wieliczce, by go 
do roboty w tamtejszej kopalni soli przyjęto, i z pet. gm. Sliwki 
i czterech innych o dozwolenie wypasania bydła 1 owiec w lasach p 
kameralnych : ; > : : : : . 11—63 
komisyi solnej o wniosku Winniczuka względem bezpłatnego po- 
boru surowicy i soli dla bydła. — Al. 261. - am : 
komisyi petycyjnej z petycyi zwierzchności gmin Wielowieś, Die- 
lec, OWD e A o uwolnienie od obowiązku přacenia 
dyet i kosztów podróży urzędnikom przybywającym na rewizyę 
muar 1 wag, — tudzież z pet. Romana Fudały, Jana Wypora, 
Jędrzeja Szatkowskiego i Romana Kukułki o badanie protestów 
przeciw wyborom Rad powiatowych A : : 1316 — 1317 
— komisyi solnej o petycyi gmin Pukarowce i siedmiu innych o wy- 
jedn AMIE bezpłatnego czerpania surowicy Ze źródeł solnych w Za- 
woju względnie w Bolechowie — i z petycyi gminy Hrościaniec 
o takież wyjednanie ze źródeł solnych w Utoropach . 1318—1819 


1234 


117. 


118. 


119. 


120. 


121. 
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Stronica, 


Smolka Franciszek, J. Eks. doktor praw, adwokat, poseł miasta Lwowa. 


Solecki Łukasz, doktor św. teologii, ksiądz biskup przemyski obrządku 
rzymsko-katolickiego. 


Wybrany do komisyi szkolnej 36 
Soleski lózef, emeryt. profesor szkół średnich, poseł miasta Lwowa. 
ybrany do komisyi szkołnej : À à A . 86 
prawozdawca komisyi szkolnej z przedłożenia Wydz. krajowego 
w przedmiocie programu akcyi zmierzającej do rychlejszego zor- 
ganizowania szkół ludowych : : y : ; 2 
— tejże z wniosku własnego do zmiany ustawy o nadzorach szkol- 
nych. — Al. 208. . ; : ; : : ; : 821 
— tejże o przedłożeniu Wydziału krajowego w przedmiocie zniżenia 
lat służby nauczycieli szkół ludowych. — Al. 279. . 1290—1312 
Przemawiał uzasadniając. wniosek o utworzenie w kraju co najmniej 
czterech szkół rzemieślniczych rządowych. — Al. 88. . 127—180 


— uzasadniając wniosek do zmiany ustawy o nadzorach szkoln. 382—383 


w rozprawie ogólnej o preliminarzu krajowego funduszu szkolnego 


z poparciem pet. Tow. Unitas w Krakowie o pomnożenie liczby 


na rok 1698 przeciw poprawce Bernadzikowskiego . . 887—388 


aptek w kraju . . 410—412 


w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 1896/7 460—463 


x n 7 o fundacyi Stan. hr. Skarbka dwukrot. 517—520, 532 


c= » budżetowej do poz. 126.b) wydatków na wydawni- 

ctwo „Lud“ z poprawką > c 5 ń ; E : 
— w tejże do pozycyi 127.h) wydatków — z wnioskiem o zasiłek 
dla prywatnej szkoły żeńskiej w Krakowie 


1001 


. 004 
" W rozprawie ogólnej o czynnościach Wydz. kraj. w zakresie uzupeł- 
niających szkół przemysłowych z rezolucyą i ponownie do tejże 1084, 1085 
— W rozprawie ogólnej z przedłożenia w przedmiocie wcielenia gminy 
Skole wieś do gm. Skole miasteczko jako mowca generalny za 
wnioskiem odraczającym, następnie w szczegółowej |. . 1248, 1252 
— Jako sprawozdawca kom. z przedłożenia Wydz. kraj. w przed- 
miocie zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludowych — naj- 
przód z wyjaśnieniem wstępnem c : . 1290 
— a następnie przy końcu rozprawy ogólnej : 1308—1810 
Wniosek o pomnożenie szkół rzemieślniczych. — Al. 88. 105, 127 
— do zmiany ustawy o nadzorach szkolnych. — Al. 135. 369, 382 
Sozański Feliks, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu Sam- 
borskiego. 
Wybrany do komisyi administracyjnej drugim sekretarzem |. 36, 37 
pa z ” komasacyjnej : ś : ó . 6l 
Sprawozdawca z wyborów do komisyi propinacyjnej i wyborczej . 95 
— z wyboru 5 członków do Rady nadzorczej Banku krajowego . 96 
” komisyi administracyjnej z petycyi mieszkańców przysiółka Męci- 
szów ad Pustków o utworzenie zeń gminy samoistnej -. 490 
— tejże w sprawie udzielenia Radzie powiatowej w Cieszanowie ze- 
zwolenia na zaciągnięcie pożyczki 40 tysięcy złr. — Al. 228. 954 
Średniawski Andrzej, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu Myśle- 
niekiego. . 
Wybrany do komisyi petycyjnej 36 


Przemawiał uzasadniając wniosek o zaprowadzenie w Galicyi po- 


cztowych giełd pracy 


— W rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu 
— w rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodzaju r. 1897 do p. 2 


z wnioskiem i ponownie Be osusza ie, 


163 


. . 825—829 


423 


48 


122, 


Stronica 
Przemawiał w rozprawie z wniosku w sprawie pocztowej giełdy pracy 427 


— uzasadniając wniosek o stałą dotacyę na zalesienie stoków górskich 


514—515 


w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnym 


podatku od poborów służbowych ; a > : . 625 
— w rozprawie ogólnej z projektu ustawy o podziale lub regulacyi 
gruntów wspólnie używanych z wnioskiem odraczającym . 650—651 
— 1w tejże jak wyżej z poprawkami do §-fu 50, 51, 56. 691, 692, 695 
— Z oświadczeniem co do głosowania nad projektem ustawy o po- 
dziale lub regulacyi gruntów wspólnie używanych 837 
— W rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o oznaczenie minimum 
parceli katastralnej > ; . ; 5 853 —854 
— z poparciem nagłości wniosku Czartoryskiego o zaradzenie nędzy 
z powodu nieurodzaju ć ; c ; : : . 875 
— W rozprawie ogólnej o regulacyi płac urzędników Wydziału kra- 
jowego z wnioskiem odraczającym |. c ; ; ; . 881 
— w rozprawie budżetowej o preliminarzu kraj. zakładów w Dubla- 
nach na r. 1898 oraz do sprostowania faktycznego . , . 1044 
— w tejże do rubr. XV. poz. 242. wydatków — dla kółek rolniczych 
z wnioskiem A > c ć E ; š ; . 1061 
— w rozprawie szczegółowej z projektu ustawy o komasacyi do $. 98. 
z poprawką i ponownie do tej poprawki . . . 1161, 1162 
— w rozprawie ze sprawozd. Wydz. kraj. o Banku kraj. za r. 1896 1171 
= y% 8 z wniosku Barwińskiego o wydanie ustawy o obo- 
wiązkowych spółkach rolniczych 7 a d A . 1197 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w sprawie nadużyć 
przy wyborach gminnych w powiecie myślenickim . C A S 
Wniosek o zaprowadzenie pocztowej giełdy pracy. — Al. 92. — 148, 168 
— o zalesienie nieużytków górskich. — Al. 168. . i . 502, 514 
Stadnicki Stanisław, hrabia, właściciciel dóbr, poseł z gmin wiejskich 
powiatu mościskiego. f 
Wybrany do komisyi adresowej . 36 
= k „ gminnej R: ć 4 i . 36 
e z „ gospodarstwa krajowego drugim zastępcą 
przewodniczącego 3 , r ; ; 5 z 36, 37 
— do komisyi dla reformy wyborczej . z i ; z . “95 
— , - rekursowej dla podatku osobisto-dochodowego — człon- 
kiem z kuryi wielkiej własności - a : f . 1169 
— do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . : . 1343 
Sprawozdawca komisyi gospodarstwa krajowego o petycyi komitetu 
Towarz. rolniczego w Krakowie o subwencyę 2.000 złr. na premie 
targowe dla producentów chmielu krajowego ec „560 
— kom. gospodar. kraj. z pet. mieszkańców Letni, Medenie i okoli- 
licznych gmin w sprawie odwodnienia łąk nad Dniestrem i Ty- 
śmienicą; tudzież oddziałów Towarzystwa gospodarskiego w spra- 
wach odnoszących się do regulacyi Dniestru y . 596—597 
— kom. gminnej z pet. gm. Nienadowy o uwolnienie od ponoszenia 
kosztów leczenia Emila Kędzierskiego w kwocie 1386 zł. 80 ct. 598 
— kom. gospod. kraj. (w zastępstwie Gorayskiego) z przedłożenia 
ydz. kraj. o krajowym kursie dozorców melioracyjnych — 
AL. 215. — ï o wniosku Reya w sprawie rewizyi oznaczenia spła- 
wności rzek — A], 216. . ; i 3 x A . 861—862 
Przemawiał z wnioskiem wycofania z kom. gospodar. kraj. przedło- 
ženia Wydziału krajowego o ekonomicznej działalności reprezen- 
tacy powiatowych — i przekazania go do kom. gminnej 0 
— W rozprawie ogólnej o krajow. A rolniczych w Dublanach 398 
= n n „© klęsce nieurodzaju na rok 1898 . 402—403 
E » szczegółowej o stanie fundacyi Stan. hr. Skarbka 
z poprawką . o p ' i 3 536 


49 


Stronica 


Przemawiał w rozprawie ogólnej o preliminarzu budżetu krajowego 
na r. 1898 i do sprostowania faktycznego . 922—928, 


976 


— z wniosku Barwińskiego o obowiązujących spółkach rolniczych 1197—1198 


— przeciw wnioskowi odroczenia wyboru zastępcy członka Wydziału 
krajowego z kuryi mniejszych posiadłości s A i 

— do formalnego traktowania à 

123, Starzyński Tadeusz, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 

żółkiewskiego. 

Wybrany do komisyi drogowej sekretarzem . „©. a ; 

Sprawozdawca kom. drogowej z pet. Wydziału powiat. w Ropczy- 
cach o zasiłek dla powiatowych funduszów drogowych, gmin 
i obszarów dworskich o zniżenie myta mostowego w Denysowie, 


. 1217 


368 


36 


i Wolskiego Zdzisława w sprawie budowy drogi w Siennowie 562—563 


— tejże z petycyi gmin Gawłuszowice i Ostrówek o zniżenie taryfy 


mytniczej od przewozu przez rzekę Wisłok .. 2. „ BOG 
— tejże gm. Podzwierzyniec o zwolnienie od opłaty myta i gminy 
Buczkowice o przełożenie drogi ó : : e 70—771 


— tejże o pet. Wydz. powiatowego w Łańcucie i Jarosławiu i Tow. 
cukrowniczego w Przeworsku o podwyższenie subwencyi na bu- 


dowę dróg Przeworsk-Markowa i Przeworsk-Bystrowice. — A1.274. 1239 


— kom. drog. z pet. Wydziału powiat. w Ropczycach o uznanie drogi 
Strzyżów-Sędziszów-Kolbuszowa za jedną całość i o subwencyę 
T5% kosztu budowy . ; : : PTOP l 

Przemawiał uzasadniając nagłość a następnie i meritum wniosku 


1354—1355 


o pomoc dla pogorzelców Derewni Ą a 146, 147 

— za odesłaniem do Wydziału krajowego jako komisyi pet. gminy 
„Mosty wielkie o pobór opłat gminnych od napojów . 198 
Wniosek naglący o zapomogę dla pogorzelców w Derewni 146 

124. Stecki Alfred, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu Zło- 

czowskiego. 

Wybrany: rewidentem sejmowym 35 
A do komisyi przemysłowej . ź ; : i : . 836 

Przemawiał: w rozprawie z petycyi o budowę drogi krajowej Sokal- 
Radziechów-Brody z ; s f ; ; : . 765—766 
Usprawiedliwił niacbecność słabością 10 

125. Styla Antoni, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu wadowickiego. 

Wybrany do komisyi petycyjnej z 5 : : . +... 836 

rzemawiał uzasadniając wniosek ò zmianę ustawy o licencyonowaniu 
buhajów  .  .  . NE c 81—82 

— w rozprawie ogólnej o zamknięciu rachunków funduszu propinacyj- 

nego za rok 1596 z wnioskiem do rezolucyi dodatkowej i ponownie 
do zmodyfikowania tejże : : ; : . : . 274, 275 

— z poparciem pet. gminy i Rady szkol. miej. w Rudkach o zwrot 
prestacyi na szkołę nadpłaconych : : : ; . 374 

— W rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodzaju w r. 1897z poprawką 
do p. II. "HE hG . 405 
1 w ponownej do tegoż ustępu rozprawie dwukrotnie ; . 418, 419 

— Z poparciem nagłości wniosku Czartoryskiego o zaradzenie nędzy 
Z powodu nieurodzaju . A 3 : . 474 

— Z wnioskiem załatwienia w drugiem czytaniu przedłożenia Wydziału 

kraj. w przedmiocie wyłączenia przysiółka Dworzyska ze związku 
gm. Jeleśni a przyłączenia do gm. Pewli małej p . 876 

— 2 poparciem dwóch pet. o pomoc z powodu nieurodzaju dla powiatu 
adowickiego ; A s : : : : : . 951 

— W rozprawie budżetowej do rubr. XIII poz. 191 wydatków z po- 
rew" ad”. | A 


7 


50 


126. 


127. 


128. 


129. 


Stronica 


Prze mawiał: rozprawie ogólnej o stanie szkół ludowych i seminaryów 
nauczycielskich z wnioskiem . 5 f 5 > 3 í . 1180 


— do formalnego traktowania . . A i A , £ . 1207 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego : 
— w Sprawie premiowania koni > $ 3 y i . 472 
— r kar za nieposyłanie dzieci do szkoły 5 Ę . 146 
== » spoczynku niedzielnego budników kolejowych 1016 
Wniosek o zmianę ustawy o licencyonowaniu buhajów. Al. 73. 67, 81 
Szczepanowski Stanisław, inżynier, poseł miasta Kołomyi. 
Wybrany do komisyi adresowej 3 - > . s r . 836 
n A „ szkolnej . . . : > z 36 
R A > kolejowej ; | NE Ę ~ 36 
A A » przemysłowej przewodniczącym . l 36, 37 
g > „ górniczej . ; : ; : . 86 
n A „  propinacyjnej : . « 05 
z 7 » reformy wyborczej . ć ; a "00 
á „ Sejmowej deputacyi na 60-letni jubileusz cesarski „ 1343 
Sprawozdawca kom. kolejowej o sprawozd. Wydz. kraj. w sprawach 
kolejowych i w przedmiocie zmiany uchwały sejmowej z 15/2 1897r. 
co do poparcia budowy kolei Przeworsk- Bachórz, dalej o wniosku 
Osuchowskiego co do linii kolejowej Sambor — Stare miasto-Użok — 
i pet. Rady powiat. Gorliekiej w przedmiocie budowy kolei Grybów- 
Ropa-Szymbark-Zmigród. Al. 256. . $ i . 12i8 
— kom. górniczej o pet. gminy m. Drohobycza i gm. Borysławia o 
uchylenie przepisów górniczo-policyjnych z 13/9 1897 1. 65 Dz. ust. 
kraj. Al. 257. . . : 1231—1232 
Przemawiał dla uzasadnienia nagłości a następnie meritum wniosku 
o wystosowanie adresu do Korony A n ; ; 20—24 
— uzasadniając wniosek o przekazanie prawa propinacyi na rzecz fun- ~“ 
duszu kraj. . i ć 6 ` ; ; k ; 54—6L 
— w rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu . : : 344 — 350 47 
= 5 > o preliminarzu budżetu krajowego na r. 1898 ` 
z rezolucyą o f ; i 0 c o z 968—974 
i w tejże ponownie do sprostowania faktycznego . ; s . 976 
— w rozprawie O wnioskach Weigla i Jabłońskiego w przedmiocie zmiany 
statutu krajowego i kraj. ordynacyi wyborczej — z wnioskiem 1089— 1095 
— jako sprawozdawca o sprawozdaniu Wydz. kraj. w sprawach kolejo- 
wych i z wniosku Osuchowskiego i petycyach w związku — w roz- 
prawie ogólnej F E R ) ; : A r 1225 1226 
a następnie w rozprawie szczegółowej dwukrotnie . 1229 —1230, 1231 
Wniosek naglący o wysłanie adresu do korony ; . i 19 
— o przyjęcie funduszu propinacyjnego na rzecz kraju. Al. 65. . 24, 54 
Szeliski Henryk, właściciel dóbr, posel z gmin miejskich powiatu Brzeżań- 
SKlego. 
Wyb rany: rewidentem sejmowym . . : 35 
Rom. do komisyi podatkowej „zg ą "—_ 36 
rzemawiął: z poparciem petycyi o odpowiednie umieszczenie gimna- 
zyum w Brzeżanach 5 : : : . 800 
pk owa) właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
Wybrany: do komisyj administracyjnej drugim zastępcą przewodni- 
czącego. . e > i ap w. : : 3 l 36, 37 
— do komisyi podatkowej ; s s j : K ; 36 
Szwed Wojciech, włościanin, pos ć BAM . T e: 
Wybrany: do komisyi W Ę ka = PR ka 36 
4 3 : „ komasacyjnej 3 i , 6 


130. 


131. 


132. 


138. 


134. 
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Interpelacya do c. k. komisarza rządowego : 
— W sprawie ściągania podatków 7 ć : . 40 
F m zniżenia ceny soli bydlęcej . ; ć 6 : . 205 
= j s „  „ kuchennej . 5 : . . „ 105 
Ra > wypasów bydła na górskich polanach . E . 190 
— przeciwko germanizowaniu Źywca $ ; ; . 332 
— w sprawie należytości spadkowych : ` : s . 574 
Fi A orzeczeń katastralnych i : 0 : ; . 865 
— 0 powoływaniu rezerwistów na ćwiczenia w porze robót polnych |. a 


w sprawie rewirów rybackich 


Tarnowski Stanisław, hrabia, właściciel dóbr, doktor filozofii, c. k. profesor 
uniwersytetu, poseł z większych posiadłości obwodu krakowskiego. 
ybramny: do komisyi szkolnej zastępcą przewodniczącego 36, 37 
b > 5 adresowej : P o : , p ; 
> „ sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . . 1343 
Sprawozdawca: kom. szkolnej o wniosku ks, Puzyny, biskupa kra- 
kowskiego w sprawie stosunków służbowych i poborów nauczycieli 
religii. Al. 258. : ; 3 è - 
Przemawiał: w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 
1896/7: : ; ; ; 2 z 459—460 
w rozprawie o wnioskach Weigla i Jabłońskiego w przedmiocie 
zmiany statutu krajowego i krajowej ordynacyi wyborczej — jako 
mowca generalny za komisyą ; : s ; 1103—1107 
Urlop otrzymał na 3 i na 8 dni i : : 5 A - 10, 74 


1216 


Tarnowski Zdzisław, hrabi ścici b o ala 
wiatu tarnobrzeskiego. właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich po- 
5 . 10 


Usprawiedliwił nieobecność w Sejmie 


Theodorowicz Antoni, właściciel dóbr poseł z gmin wiejskich powiatu ho- 


rodeńskiego. 
Wybrany do komisyi petycyjnej ; 3 : A 7 5 . 36 
— 7 gospodarstwa krajowego . : i . 86 
Torosiewicz Emil, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 
brzeżańskiego. 
ybrany kwestorem Sejmu . . : - ; : : . 35 
Pr. do komisyi drogowej : - ; - 5 . 836 
SMAaWiął w rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie 
w Tarnopolu gimnazyum z językiem wykładowym ruskim . 582—583 
Torosiewicz Mikołaj, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich, powiatu ro- 
Wyb atyńskiego. s s 
8 rany do komisyi gminnej ; : i - 3 : . 36 
= ` EA ; : : . - . . 61 
= i rekursowej dla podatk i ca- 
R lego Sejmu zastępcą j dla poda monii aghen TEE z ca e 
prawozdawca komisyi gminnej z pet. osady Komarowa z Horodel- 
cem o wyłączenie ze związku gminy Wolicy komarowej i utworze- 
nie z osady gminy samoistnej — Al. 262. . i : . 1234 
— tejże o przedłożeniu Wydziału krajowego w przedmiocie wcielenia 
4 gm. Skole wieś do gm. Skole miasteczko — Al. 275. : 1239—1255 
tejże z pet. mieszkańców osady G@osławice o utworzenie z niej gminy 
A samoistnej przez wydzielenie ze związku gminy Wierzchosławice 1337 


emawiał jako spzawozdawca z przedłożenia o wcielenie gm. Skole 
wieś do gm. Skole miasteczko w rozprawie ogólnej i trzykrotnie 
w szczegółowej . b d 5 : ! 1250—1251, 1252, 1254 
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135. Trzecieski Jan, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 
sanockiego. (| | i 
Wybrany do komisyi administracyjnej I. sekretarzem . 36, 37 
— : sanitarnej . > 61 


Sprawozdaw ca komisyi sanitarnej o przedłożeniu Wydziału krajo- 
wego w sprawie dobudowania pawilonu przy powiatowym szpitalu 
powszechnym w Podhajcach — Al. 110. 5 i 244—245 

— komisyi administracyjnej o wniosku Średniawskiego w sprawie po- 
cztowej giełdy pracy — Al, 141. . 426—431 

tejże o pet. gm. i Wydziału powiat. w Cieszanowie w sprawie utwo- 

rzenia z Woli nowosielskiej osobnej gminy lub wcielenia do Cie- 
szanowa i o pet. przysiółka Grabie o wydzielenie z gminy Drużków 
powiatu Brzeskiego a przydzielenie do Michalczowy w powiecie No- 


wosandeckim . . : . . 495—496 
— kom. administr. z wniosku Bojki i z pet. kilkunastu gmin w spra- 

wie rewizorów bydła — Al. 182. . 626—628 
— tejże z pet. gmin: Kahujów, Honiatycze i Werbiż o wyłączenie z po- 

wiatu rudeckiego a przydzielenie do powiatu lwowskiego r - 740 
— tejże z wniosku Milana w sprawie odbywania targów i jarmarków 

w święta — Al. 267. . a . 1236 


Przemawiał: jako sprawozdawca z wniosku Średniawskiego w spra- 
wie pocztowej giełdy pracy > 430 — 43]. 
— w rozprawie szczegółowej z przedłożenia Wydz. kraj. o czynnościach 
w zakresie sprzedaży soli k j b i | 446 
— jako sprawozdawca z wniosku Bojki o rewizorach bydła w pasie po- 
granicznym | 628 


— w rozprawie o sprawozdaniu z czynności Dep. V. Wydz. krajowego 859 


136. Tyszkowski Paweł, własciciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu do- 


137. 


bromilskiego. 
Wybrany do komisyi petycyjnej i ; ! . 5 . 36 


Urbański Mieczysław, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 

sanockiego. j 
Powołany na prowizorycznego, następnie wybrany na sekretarza Sejmu 4, 35 
Wybrany do komisyi solnej |. : : i ; : : NEJ: 
— a drogowej . r s : „ 86 
Sprawozdawca komisyi drogowej w przedmiocie zaprowadzenia prakty- 

cznej szkoły konduktorów drogowych przy Wydz. kraj. — Al. 96. 173—185 
— tejże w przedmiocie przyznania praw emerytury drożnikom dróg 

krajowych — Al. 109. ; : ; 3 : 243 —244 
— tejże z pet. o subwency na budowę mostu na Wisłoku na drodze 


Strzyżowsko-Domaradzkiej . . a 567—563 
Przemawiał jako sprawozdawca kom. drogowej w przedmiocie zapro- 

wadzenia praktycznej szkoły konduktorów drogowych — w rozpra- 

w le ogólnej i szczegółowej k * A z 5 à 183 — 185 
— do formalnego traktowania . . 139, 168, 273, 276, 281, 282, 308, 366 


367, 383, 396, 400, 424, 426, 431, 488, 
485, 509, 510, 515, 516, 540, 541, 564, 
566, 557, 568, 559, 578, 582, 626, 629, 
682, 712, 718, 719, 722, 757, 786, 787, 
788, 808, 814, 816, 821, 822, 847, 858, 
860, 861, 862, 878, 879, 884, 901, 918, 
922, 944, 952, 958, 954, 955,0956, 982, 
996, 1025, 1076, 1079, 1180, 1081, 
1083, 1086, 1087, 1098, 118, 1120, 
1169, 1171, 1178, 1176, 1198, 1194, 
1200. 1205, 1215, 1216, 1281, 1282, 
1238, 1234, 1285, 1236, 1237, 1289, 
1290, 1301, 1312, 1313, 1814, 1344, 
1845, 1846, 1347, 1348. 
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138. Vayhinger Adolf, c. k. notaryusz, poseł m. Tarnowa. m 

Wybrany rewidentem sejmowym |. . a ; . : | 

— do komisyi kolejowej e o : ; : ; ; A 

— 7 petycyjnej : : ć : : AR 

— a prawniczej % z - ; oo AG AE 
Wybrany do komisyi komasacyjnej zastępcą przewodniczącego . 31, 


139. 


140. 


— członkiem Wydz. kraj. z kuryi miast i izb handlowo-przemysłowych n 
— do kraj. kom. podatku ogólno-zarobkowego z całego Sęjmu zastępcą 11: 
Przemawiał uzasadniając wniosek o pomnożenie liczby c. k. geome | 
trów ewidencyjnych 3 s ; e „ o. 880—382 
— w rozprawie ogólnej z wniosku Pilata w sprawie oznaczenia mini- 
malnej rozległości parcel katastralnych z wnioskiem przejścia do 


porządku dziennego . f ; ; : 5 A 840—843 
7 w rozprawie nad uchwałą finansową na rok 1898 za wnioskiem 
Abrahamowicza 1264—1265 


Wniosek o pomnożenie liczby geometrów ewidencyjnych "AT 368, 880 


Vivien de Chateaubrun Jan, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 
obwodu tarnopolskiego. 


Wybrany do komisyi kolejowej > ; . A : > . 36 
- 7 n gospodarstwa krajowego : ; ; . -86 
— 5 + propinacyjnej . ; ' ; —' . 9 
Sprawozdawca kom. gospodarstwa kraj. o krajowej średniej szkole 
rolniczej i folwarku w Czernichowie. — Al. 181.. . 867—868 


= kom. kolejowej z pet. Wydz. powiat. w Przemyślanach w sprawie 
projektowania linii kolejowej z Rohatyna do Zadwórza — Al. 147. 434 

= om. gospod. kraj. z wniosku Kramarczyka w sprawie zmiany 
rozporządzenia c. k. Namiestnictwa co do handlu nierogacizną 
dotkniętą chorobą wągrów. — Al. 272. : 3 < * . 1237 

Przemawiał dla sprostowania myłki druku w porządku dziennym 


16. posiedzenia |. A : > : : : : ; - 500 
— w rozprawie z wniosków Weigla i Jabłońskiego w przedmiocie 
zmiany statutu krajowego i kraj. ordynacyi wyborczej 1088— 1089 
Wachnianin Anatol, c. k. profesor gimnazyalny, poseł z gmin wiejskich 
powiatu sokalskiego. 
Wybrany kwestorem Sejmu . ; ś : b : . .- 8 
— do komisyi adresowej sekretarzem - A ; 7 3 36, 37 
= 5 szkolnej drugim sekretarzem . z 3 3 36, 37 
gospodarstwa krajowego 61 


” } - . . . . 
Sprawozdawca kom. gospod. kraj. z przedłożenia Wydz. krajow. 
o założenie zakładu sadowniczego w południowo-wschodniej części 
kraju (w Zaleszczykach). — 249. g i ; - 878—879 
rzemawiał: uzasadniając nagłość a następnie meritum wniosku 
o wyznaczenie funduszu 100.000 zł. na zasilenie kas pożyczkowych 
systemu Raiffeisena 3 . ; z . JADE -: 31, 32 
— uzasadniając wniosek w sprawie unormowania stosunków języko- 
wych w urzędach państwowych w Galicyi . : i . 212—216 
w rozprawie ogólnej o sprawozd. Wydziału kraj. z czynności od- 
noszących się do podniesienia hodowli bydła z wnioskiem do re- 
zolucyi : 5 : : : : : : ; 218 —279 
— Ww rozprawie szczegółowej ze sprawozdania kom. o klęsce nie- 


urodzaju 1897 r. 3 P E : s - . . 417 
— W rozprawie ogólnej z wniosku Barwińskiego o założenie w Tar- 

nopolu gimnazyum z ruskim językiem wykładowym |. . 590—592 
— w rozprawie ogólnej z wniosku Pilata o oznaczenie minimalnej 

rozległości parcel katastralnych . ; ; . 844—846 


— w rogprawie z wniosku Gołuchowskiego i Rudrofa o założenie 
szkoły realnej w Czortkowie i Krośnie A : : , . 864 


Przemawiał w rozprawie o 

płac urzędników krajow 

— w rozprawie ogólne 
nego urzędników krajowych r í A . 

— w tejże rozprawie szczegółowej do $. 12. z poprawką 

— w rozprawie szczegółowej z wniosków Czecza i Milana do zmiany 

przepisów weterynarno-policyjnych A : : 

— x rozprawie budżetowej do poz. 101. wydatków na subwencyę dla 


= W Tozprawie z wniosku własnego w przedmiocie organizacji 
kas pożyczkowych 


Interpelac ya do e. k. komisarza rządowego w sprawie napisów 


systemu Raiffeisena ń P : 1173— 


Stronica 
gólnej z przedłożenia w sprawie regulacyi 
ajowych z zapytaniem do referenta. . 880—881 
J z przedłożenia do zmiany statutu emerytal- 

892 —893 


899 


921 —922 


oświty za wnioskiem komisyi . : : . . 995—996 


1175 


_ „ruskich na c. k. urzędach . : : ; ; . . . 870 

Wniosek naglący o wyznaczenie 100 tys. złotych na popieranie kas 
pożyczkowych systemu Raiffeisena ę : 27 ; „3h 

"- 0 równouprawnienie języków w c. k. urzędach w Galicyi. — Al. 108. 
191, 312 

141. Warzecha Maciej, włościanin, posel z gmin powiatu pilzneńskiego. 
ybrany do komisyi solnej . ; R d : 5 : 3 . 86 
Przemawiał uzasadniając wniosek o wyrabianie półtopeksoli warzonki 837 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego : 

— w sprawie urządzenia włości rentowych 5 : r r 152 


dotacyi organistów 


Wniosek o wyrób półtopek soli warzonki. — Al. 210. . . 826, 836 


142. Weigel Ferdynand, doktor praw, adwokat krajowy, poseł miasta Krakowa. 


n 


255 


ybrany do komisyi adresowej A s m 3 saa BÓ 
m S 5 m prawniczej zastępcą przewodniczącego |. 36, 37 
Z A |= pac eęej 5 d A 3 : A ke 
AN 1 TA ankowej ; a T : me 
c= n 5 podatkowej zastępcą przewodniczącego . ; 
n 


Spra W zal ca kom. podatkowej w przedmiocie wyboru do krajow. 


komisyj ólnego podatku zarobkowego jakoteż do komisyi re- 
WM Each olala dochodowego osobistego. — Al. 121. 
Przemawiał uzasadniając wniosek w przedmiocie zmiany statutu kra- 
Jowego i krajowej ordynacyi wyborczej , tudzież ustanowienia try- 
bunału do badania aktów wyborczych AWR b aas 
z oświadczeniem co do głosowania nad wnioskiem Nowakowskiego 
co do zmian cyi wyborcze : A E 7 ; 
O szbwancyę A restauracyę kościoła Bożego 
Ciała w Krakowie 4 7 : 5 ; 4 m «mmp 
niosek g zmianę statutu kraj. i kraj. ordynacyi wyborczej w kie- 
runku pomnożenia liczby posłów z miast, zaprowadzenia bezpo- 


średniego tajnego głosowania i ustanowienia trybunału weryfika- 
cyjnego, zw. Al. TA ń . w. = 


143. Woredtezyisn war , doktor praw, adwokat, poseł z większych posiadłości 
obwodu rzeżańskie i 
Członek Wydziału rad j b 
Sejiau wybrany. 
Spra x o zdaw ca Wydziału krajowego; ag i ; 
renak EE AA o  lrych za czas od 15. listopada 1896 do 


— 2 w przedmiocie regulacyi . . b > . s * . 
o y! płac urzędników Wydz. kraj. — Al. 8. 

a 3. wW sprawie statutu emeryta] Q I, A h 

Wydziału krajowego. Eoy è yE dla urzędników 1 sług sz, 

— 4& o systemizowanie posady mas kad A a EPA ać 

nicznych w gmachu sejmowytę. SE AL 4 "Pd urządzeń a ; 


dla reformy wyborczej zastępcą przewodniczącego 95, 162 


282 


83—84 


139 
412 


67, 83 


12 
12 


12 
12 
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Sprawozdawca Wydziału krajowego : s i i 
— 5. w przedmiocie ekonomicznej działalnosci Reprezentacyi powiato- 


wych. — Al. 6. . 9 : f NE H 20 MDE 
— 6. w przedmiocie ustawy budowniczej dla wsi i pomniejszych miast 

i miasteczek. — Al. 7. : > : dak © o „ R 
— 7. w przedmiocie zmiany ustawy budowniczej z 4. kwietnia 1889 

Nr. 31. Dz. ustaw kraj. — Al. 8. ; p „Saw . . BP 
— 8.w przedmiocie zmiany $-fu 102. ustawy miejskiej z dnia 13. 

marca 1889 Nr. 24. Dz. ustaw kraj. — Al. 9. . : 13 


— 9. o administracyi krajowych funduszów pożyczkowych na budowę 
koszar dla wojska za czas od listopada 1896 do tegoż 1897 — Al. 10. 13 
— 10. w przedmiocie wcielenia gminy wsi Skolego do gminy miasteczka 
Skolego. — Al. 11. . A ; 4 i i ; A „ 18 
— 11. w przedmiocie przyjęcia na fundusz kraj. kosztów utrzymania 
małoletniego Jana Bartłomieja Rączki w kw. 130 zł. 87 ct.—Al. 12. 13 
— 12. w przedmiocie przyjęcia na fundusz kraj. kosztów utrzymania 
dziecka Magdaleny Lichoń w kwocie 40 zł. — Al. 18. o . 183 
— 18. w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajowy kosztów utrzymania 
Franciszka i Anny Szumyłów w kwocie 852 zł. 47 ct. — Al. 14. 13 
— 14. przedmiocie przyjęcia na fundusz kraj. kwoty 463 zł. 80 et. za 
koszta utrzymania we Wiedniu Breindli Hartfeld. — AL. 15. s 13 
— 15. w przedmiocie przyjęcia na fundusz kraj. 86 zł. 14 ct. z tytułu ko- 
sztów utrzymania Jana Janowskiego recte Wiatrowskiego. — A1.16. 13 
— 16. w przedmiocie przyjęcia na fundusz kraj. 90 zł. 80 ct. z tytułu 
kosztów utrzymania Jana Iwanickiego. — Al. 17. > b . 18 
— 1%. w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajowy kosztów utrzymania 
i odstawienia do miejsca przynależności Sebastyana Broszkiewicza 


w kwocie 180 zł. 90 ct. — AI. 18. . . . . .  . B 
— 18. w przedmiocie przyjęcia na fundusz kraj. kosztów utrzymania 
Józefa Flamera w kwocie 237 zł. 20 ct. — AL 19. . 13 


— 19. o uzupełniających wyborach posłów na Sejm krajowy z okręgów 
wyborczych większych posiadłości b. obwodu Sądeckiego, Koło- 
_myjskiego i Źółkiewskiego , jakoteż z okręgu wyborczego miasta 
Rzeszowa . - : 5 . : o b . 37—39 
— 20. w przedmiocie zezwolenia gminie m. Białej na pobór podwyższo- 
nych opłat gminnych od napojów spirytusowych i piwa . 40—43 
— 21. w przedmiocie prośby gminy m. Jaworowa o zezwolenie na dal- 
: szy pobór opłaty gminnej od piwa . ; ; » ; . 44 
— 22. w przedmiocie zezwolenia gminie Delatyn na pobór opłaty gmin- 
nej od napojów spirytusowych i od piwa , A ś 45—46 
— 28. (w zastępstwie Chamca) o udzielenie Radzie powiat. w Brodach 
koncesyi na pobór opłat mytniczych od mostu na Styrze pod 
Szczurowicami . Ó : ok 2x6 E - s 5 5 96 
— 24. o wyborze posła z kuryi gm. wiejskich pow. Borszczowskiego 97—104 
— 25. w przedmiocie zezwolenia Radzie powiatowej w Cieszanowie na 


zaciągnięcie pożyczki 40.000 zł. — Al. 127. : ś n . 340 
— 26. w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Wieliczce 
D na zaciągnięcie 100 tys. złr. pożyczki. — Al. 158. . o 481 
S ARA 


pet. gm. m. Lwowa o zezwolenie na pobór opłaty gminnej od 
wkładek totalizatora przy wyścigach konnych na rzecz funduszu 
ubogich. — Al. 161. . * : : : : : 508—509 
— 28. w przedmiocie zezwolenia gm. Brzesko na pobór opłaty gminnej 
od napojów ; s > : : : : . 558—554 
— 29. w przedmiocie zezwolenia gm. Rymanów na pobór opłaty gminnej 


od napojów : : A a 3 ; o . 681—682 
— 80. w przedmiocie zezwolenia gm. Czołhany na pobór wyższych do- 
datków gminnych . . 742 


— 81. w przedmiocie zezwolenia gm. Mosty Wielkie na pobór oplat 
gminnych od napojów o : : ź = M . 784—786 
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Sprawozdawca Wydziału krajowego. 
— 82. w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Śniatynie 4 
na zaciągnięcie pożyczek w kwocie 20 i 250 tysięcy zł. — 


Al. 197. . 186—787 
— 88. 0 wyłączenie przysiółka Dworzyska ze związku gminy Jeleśni 

a przyłączenie do Pewli małej. — Al. 218 . 876—877 
— 84. w przedmiocie gwarancyi kraju dla pożyczki 1 „800. 000 zł. dla gm. 

miasta Krakowa na urządzenie wodociągów. Al 225. . . 953 
— 85. o zezwolenie Reprezentacyi powiatowej w Przemyślanach na ` zaciąg- 

gnięcie pożyczki w kwocie 56.000 zł. Al. 226. . .>  . 952—953 
— 86. w przedmiocie prosby gminy Jasło o zezwolenie na dalszy pobór 

opłat od napojów spirytusowych i od piwa . a p 1022—1024 
— 87. o zezwolenie gminie Żmigród na pobór oniaj gminnych od napojów 

spirytusowych, piwa i miodu Ž . å 1024 — 1025 


— 88, 39. o zezwolenie na pobór opłat gminnych od napojów spirytusowych 


144. 


gminie miasteczka Wiśnicza i gminie Zabłotów . j 1116—1120 
— 40. w przedmiocie zezwolenia gminie m. Krakowa na pobór opłat na 

rzecz fundusza ubogich od wkładek totalizatora przy wyścigach 

konnych. Al. 252. . ; . 1215 
— 4i. w przedmiocie zezwolenia gminie Sieniawa 1 na pobór oplaty gmin- 

nej od napojów spirytusowych, piwa i miodu : 1288— 1289 
=moMw przedmiocie zezwolenia gminie iiti na pobór opłat jak 

wyżej . c e i ć : o c 1343 — 1844 


Przemawiał z wnioskami o wybranie piętnastu — tudzież z wnio- 
skiem o skrócone postępowanie z przedłożeniami Wydziału krajo- 
wego odnoszącemi się do Amiel ojaga zakresu działania mniej- 


szej wagi ; 11—12 
— jako sprawozdawca o wyborze posła z gmin wiejskich powiatu Bor- 
szowskiego . 104 


— w rozprawie ogólnej o fandacyi Stan. hr. Skarbka dwukrotnie 522- 524, 532 
i w tejże ezozególo 4j raz i dwukrotnie co do formalnego trakto- 
wania : . 534, 535 

— w rozprawie ogólnej, z przedłożenia do zmiany g. 102. ustawy miej- 
skiej z 13/8 1889 r. i następnie w rozprawie szczegółowej 753—754, 761 

— w rozprawie ogólnej o SPP z czynności Depart. 1. Wydziału 


krajowego c . 798--795 
— W rozprawie szczegółowej o zmianę statutu emerytalnego urzędników 
Wydz. kraj. z poprawką do $. 12. - . 898 


— w rozprawie Z „przedłożenia Wydz. kraj. w przedmiocie wcielenia 
gminy Skole wieś do gminy Skole miasteczko — dwukrotnie 1245—1246 


1252, 1254 
— w rozprawie nad uchwałą finansową na rok 1898 . : 1263—1264 
— do formalnego traktowania : : o . : „> S8 


Wiktor Józef, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu Bakisóa» 

Wybrany: do komisyi administracyjnej Žž . g . : 36 
3 n J górniczej . - 5 . 36 

Przemawiał: w rozprawie ogólnej 0 sprawozd. Wydziału maf: z czyn- 
ności odnoszących się do podniesienia hodowli bydła z wniosk.em do 


rezolucyi i ponownie do Sprostowania ; . 2/0—28, 279 
— Z poparciem pet. liskiego Wydziału powiat. o poprowadzenie linii 
kolejowej z Sambora przez Wołosate do Beresny . $ . 610—611 
— w rozprawie budżetowej do poz. 70 wydatków na teatr polski z za- 
pytaniem do sprawozdawcy . A . 1006 
— w rozprawie szczegółowej z wniosku Osuchowskiego w sprawach 
kolejowych . : ; : ; s , i 5 . 1228 


Urlop otrzymał na 3 = : , , 5 ; ` : 5 -= 28 


145. 


146. 


147, 


57 


Stronica 


Winniczuk Łazarz, włościanin, poseł z gmin wiejskich powiatu Stanisławow- 


skiego. 
Wybrany: do komisyi petycyjnej ck 
solnej —. : ; i ; : 
Prz emawial : uzasadniając Ta o bezpłatny pobór surowicy solnej 
dla bydła . 3 A = : - F . 33 
— w rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodzaju w roku 1897 . . 418 
— uzasadniając wniosek o sprostowanie pomyłek w księgach gruntowych 
mniejszych posiadłości $ 958 


— w rozprawie budżetowej do rubr. XIII. poz. 191. lit. i — z wnioskiem 1038 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego: A 
— w sprawie wynagrodzenia szkód zrządzonych. rolnikom przez wojsko 151 


Wniosek: w sprawie surowicy solnej dla bydła. Al. 130. . . 888, 344 
— 0 sprostowanie pomyłek w księgach gruntowych mniejszych posia- 
dłości. Al. 22%, . i , ą b A s . 866. 953 


Wiśniewski Leonard, dyrektor kopalni, poseł miasta Drohobycza. 


Wybrany: do komisyi górniczej : 5 A p A : . 86 
aj Ą » gospodarstwa krajowego . : : 3 . 36 
ń R E- drogowej . 3 4 Š o A . 86 
5 » kraj. kom. podatku ogólno-zarobkowego z całego Sejmu 
członkiem |. ; . 1193 


Sprawozdawca: kom. drogowej o wniosku Bernadzikowskiego w spra- 

wie zniesienia myt na drogach krajowych i powiat. Al. 122. 282—290 
— tejże o petycyach gmin i obszarów o budowę drogi ze Złoczowa do 
Dunajowa, dalej Józefy Hlawaty wdowy po konduktorze dróg i Te- 
odora Barkowa emerytowanego kónduktora dróg krajowych. . 290--292 
kom. górniczej o sprawozd. Wydziału krajowego w przedmiocie 
spraw górniczych. Al. 155. . 5 ; : . 489—490 
— kom. drogowej o pet. kiłku gmin i obszarów dworskich o budowę 


drogi z Oleska do Podhorzee : > : : A . 561 
— tejże z przedłożenia do zmiany etatu krajowej służby techniczno-dro- 

gowej. Al. 200. . , : : : . 814—815 
— tejże o wnioskach Czecza i Milana do zmiany przepisów weterynarno- 

policyjnych. Al. 222. . e c . 913—922 


— tejże (w zastępstwie Sali) z pet. Ferdynanda Baczyńskiego emeryt. 
konduktora dróg krajowych o policzenie lat służby. Al. 255. . . 1217 
—  tejże(w zastępstwie Olpińskiego) z pet. o subwencyę na budowę drogi 
z Piwnicznej do Szczawnicy. Al. 260. . s A £ 5 © 
— tejże z pet. Wydz. powiat. w Gorlicach o subwencyę na naprawę 
dróg powiatowych i gminnych 6 5 2 ę : A . 1328 
— tejże z pet gminy m. Horodenki w sprawie przeniesienia zapory 
mytniczej ; 2 ` . : : r g . 1855 
— kom. drog. z pet. 10 gmin i obszarów dworskich o subwencyę na 
budowę drogi z Sambora do Sądowej-Wiszni i o pet. gmin i obsza- 
rów dworskich jakoteż przemysłowców i producentów nafty i wosku 
ziemnego*o budowę drogi z Drohobycza do Borysławia a w dalszym 


ciągu na Kropiwnik do Majdanu . ; ; 1335—1386 
Przem awiał: jako sprawozdawca o wniosku Bernadzikowskiego w spra- 
wie zniesienia myt na drogach krajowych i powiatowych . 289—290 


— jako sprawozdawca o pet. gmin i obszarów dworskich o budowę drogi 
krajowej ze Złoczowa do Dunajowa : : o 8 

— jako sprawozdawca z przedłożenia do zmiany etatu kraj. służby techni- 
czno-drogowej ; « : : Ą . : A 

— jako sprawozdawca o wnioskach Czecza i Milana do zmiany przepi- 
sów weterynarno-policyjnych . : o ; . 918, 920 


291 
815 


Wodzicki Antoni, hrabia, właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
Limanowskiego. 


8 


58 


148. 


149. 


Stronica 
Wybrany: do komisyi adresowej 36 
a > J administracyjnej zastępcą przewodniczącego 36, 37 
> > 5 drogowej - 
= n M reformy wyborczej . 95 
» sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . 1343 
Przemawiał: w rozprawie m do poz. 57% b. wydatków z wnio- 
skiem i poprawką . 987, 988 
— w tejże do poz. 101. wydatków na _subwencyę dla Proświty z wnio- 
skiem i do wycofania onegoż : : i . 99377999 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego: 
— w sprawie budowy gmachu dla studyum rolniczego w Krakowie . 604 


WICIE Franciszek, włościanin, posel z gmin wiejskich powiatu krakow- 


skiego. 
Aaa do komisyi administracyjnej |. 5 : , z . 86 
R Ę komasacyjnej e o Gl 

Przemawiał z wnioskiem powiększenia fei o. komisyi 
komasacyjnej ò 34 

— uzasadniając wniosek o utworzenie zakładu dla głuchoniemych 
w Krakowie — Al. 80. e 94—95 

= popierając pet. gm. Ruszczy o przyjęcie na fundusz kraj, kosztów 
utrzymania Lud. Majki k 263 

— w rozprawie o krajowej średniej szkole rolniczej i folwarku w Ozer- 
nichowie . 367 

— w rozprawie szczegółowej do rubr. IX. preliminarza krajowego 
funduszu szkolnego na rok 1898 — z poprawką 393 

— w rozprawie szczegółowej o klęsce nieurodzaju 1897 r. do wniosku 
6-go kom. z poprawką . ; 422 


— W rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 1896/7 
z dwoma wnioskami i ponownie dla wycofania wniosku dru- . 


giego . : . 452 —454, 465 
= mw rozprawie ogólnej z wniosków Czecza i Milana do zmiany prze- 
pisów weterynarno-policyjnych z wnioskiem dodatkowym i . "918 
— W rozprawie ogólnej o stanie szkół ludowych i seminaryów nau- 
czycielskich r. 1896/7 z 2 wnioskami . i : . 1180 
— w rozprawie z wniosku Barwińskiego o obowiązkowych spółkach 
rolniczych z wnioskiem przejścia do porządku dziennego . 1197 
— do formalnego traktowania . k 5 : ; ; . 1098, 1110 
Interpelacya do c. k. komisarza rządowego w | <a 
—  egzekucyi podatkowych : : . 151 
-— kontroli sanitarnej nad produktami rolniczymi z zagranicy : . 226 
— rewersów demolacyjnych w Krakowskiem . : : r . 604 
—  obwałowania Wisły . o 5 : . 176 
— 0 nadużyciach egzekutorów podatkowych : 864 


— do Wydziału kraj. w sprawie regulacyi Wisły w Krakowskiem . 298 
Wniosek o utworzenie zakładu dla głuchoniemych w Krakowie — 


Al. 80. : 5 : : . : ; : z j 66, 94 
Zagórski Eustachy, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości obwodu 

tarnopolskiego. 
Wybrany do komisyi budżetowej . 35 
Sprawozdawca kom. budżet. z działu dochodów budżetu kraj. na 

r. 1898 z : : : : : 1072—1075 
Urlop otrzymał na 3 dni. 3 . s o . 5 A . 10 


150. Zajączkowski Tytus, c. k. radca sądowy, poseł z gmin wiejskich powiatu 


tłumackiego. 


59 


Stronica 
Wybrany rewidentem sejmowym = 
—` do komisyi budżetowej A 
— „ n adresowej . : ; . : ż” . 3 
— do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . 1343 


Sprawozdawca kom. budżet. o budżecie na r. 1898 z rubr. IX. wy- 


datków „kwaterunkowe żandarmeryi“, oraz rubr. XIII. docho- 
dów . ć A > 


Przemawiał w rozprawie ogólnej o stanie galic. szkół średnich w r. 
1896/7 z dwoma rezolucyami A . 450—451 


w rozprawie ogólnej o preliminarzu budżetu krajowego na r. 
18981 š o 5 . 


1011—1015 


935—938 


Urlop otrzymał na 3 dni | 297 
151. Zaleski Filip, J. Eks., właściciel dóbr, poseł z gmin wiejskich powiatu 
kossowskiego. 
Wybrany do komisyi adresowej : . ? o : . 36 
£ 4 A gminnej zastępcą przewodniczącego . : 36, 37 
— A kolejowej przewodniczącym a è í 36, 37 
— do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . . 1343 
152. Zamoyski Stefan, hrabia, właściciel dóbr, poseł z większych posiadłości 
obwodu przemyskiego. 
Wybrany do komisyi solnej 3 : 5 à 36 
a> no m gospodarstwa krajowego. : š b . 86 
e$ do sejmowej deputacyi na 50-letni jubileusz cesarski . 1843 


Sprawozdawca kom. gospod. kraj. z przedłożenia Wydziału kraj. 
o kraj. średniej szkole gospodarstwa lasowego — Al. 142 . 431—433 


— 


tejże o wniosku Jabłońskiego względem regulacyi rzeki Wisłok 
w Rzeszowie, z pet. gm. Sielec w pow. sokalskim o zalesienie 
wydm piaszczystych, z pet. wydziału Tow. rybackiego o zmianę 
przepisów karnych ustawy rybackiej — wreszcie z pet. gmin 
Trześń, Nadbrzezie, Furmanów i pięciu innych, tudzież gmin 
py szóg i Stale o wydzielenie wód z obrębu rewirów ryba- 
ckich . : : : , , 5 : A 

tejże o pet. Tow. leśnego w sprawie tępienia mniszki w lasach 
gminnych — Al. 269 . : ; 


Przemawiał jako sprawozdawca z przedłożenia o krajowej średniej 


szkole gospodarstwa kraj. x e ż : ? : 
wW rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnych 
podatkach od poborów służbowych z poprawką do ostatniego 


ustępu 5. 2-go i 5 


158. Zoll Fryderyk, doktor praw, c. k. profesor uniwersytetu Jagiellońskiego 


w Krakowie, poseł miasta Krakowa. 


Wybrany do komisyi szkolnej . 0 . 


» » prawniczej przewodniczącym —. . b 36 


Sprawozdawca kom. szkol. z pet. reprezentacyi m. Brzeżan o prze- 


niesienie tamtejszego c. k. gimnazyum do innego, warunkom higie- 
nicznym odpowiadającego budynku, tudzież z pet. kilkunastu gmin 
o utworzenie gimnazyum w Łańcucie, dwóch innych o założenie 
gimnazypm w Dębicy i Tarnobrzegu, wreszcie magistratów w Zół- 
kwi i Śniatynie o założenie w tych miastach gimnazyum lub 


824—826 


236 


432 


618 


36 
, 38 


szkoły realnej —. ; > c ` ć : 6 . 727—128 


60 


Stronica 
Sprawozdawca tejże z wniosku Gołuchowskiego i Rudroffa o założenie 
szkoły realnej w Czortkowie i Krośnie A 2 . 862 — 864 


— tejże o wniosku Rottera w sprawach reformy szkół średnich i wy- 
dania ustawy państwowej, określającej zasady organizacyi gimna- 
zyów — Al. 286, . . . . : - AR 1348 —1350 

Przemawiał uzasadniając wniosek o podwyższenie subwencyi dła kra- 
kowskiej szkoły handlowej ; : : . 551 553 

— w rozprawie z pet. gm. Sanoczek o zniżenie prestacyi na płace na- 


uczycieli . . : - . i : : i -. 735 
— jako sprawozdawca z wniosku Gołuchowskiego i Rudroffa o założe- 

nie szkoły realnej w Czortkowie i Krośnie . j n i . 864 
— w rozprawie budżetowej do pozycyi 57 b) wydatków za wnioskiem 

Wodzickiego . ; 987 


— w rozprawie budżet. do poz. 127 g) wydatków, dziękując imieniem 
uniwersytetu Jagiellońskiego za datek na koszta publikacyi z po- 
wodu 500-letniego jubileuszu tegoż uniwersytetu ! j . 1003 

— w rozprawie z wniosku Małachowskiego w przedmiocie wynagrodze- 
nia gmin za sprawowanie poruczonego zakresu działania i oznaczenia 
granic tego zakresu . ; ; ; j 1203 —1 204 

— jako sprawozdawca o wniosku Rottera w sprawach reformy szkół 


średnich ; . : h ; y 1349 - 1350 
Wniosek o większą subwencyę dla szkoły handlowej w Krakowie, 
Al, 108. k i . ; n ' : j 42, 551 


154, Żardecki Bolesław, dyrektor Towarzystwa zaliczkowego, poseł z gmin wiej- 
skich powiatu łańcuckiego. 


Wybrany do komisyi petycyjnej sekretarzem |. À ł ? 36, 37 
— do komisyi przemysłowej : 3 z i f $ . 86 
— do komisyi bankowej i : - : i ; z . 36 


— do komisyi propinacyjnej sekretarzem : i 95, 162 

— do komisyi rekursowej podatku osobisto dochodowego członkiem z ku- 
ryi mniejszych posiadłości |. y s s e o ` ; 

Sprawozdawca komisyi petycyjnej o petycyach: Wydziału powiat. 
w SŚniatynie o wyjednanie dla gm. Rożnów zezwolenia na wolny po- 
bór surowicy solnej, gmin Wielowieś i Sielec o zaprowadżenie wag 
decymalnych na wagach, Wydziału powiat. w Jaworowie o przy- 
spieszenie akcyi pomocniczej dla dotkniętych nieurodzajem, gmin 
Wielowieś i innych o uwolnienie od opłat mytniczych dla podwód 
w celach religijnych używanych, tejże gminy i innych o porobienie 
przekopów dla odprowadzenia wody z gruntów i pastwisk, wreszcie 
zwierzchności gminnej Słotwina i Lipowa w sprawie nadużyć przy 
wydzierżawianiu prawa polowania b ; 248-250 


— tejże z pet. gm. Chocin o wyjednanie prawa poboru surowicy solnej 
w Zawoju ` 


1170 


i : - i 570 
—  komisyi przemysłowej z wniosku Barwińskiego o założenie warstatu 
tkacko kilimkarskiego w Załoścach -- Al. 191. dalej z pet. w spra- 
wie utworzenia szkoły szewskiej w Skawinie; gmin Trześni, Nad- 
brzezia i innych w sprawie utworzenia szkoły koszykarskiej w Nad- 
brzeziu; Wydz. powiat, w Ropczycach o udzielenie subwen. 2000 zł. 
na założenie szkół przemysłowych w powiecie — i z pet. zgroma- 
dzenia ludowego zebranego w Dziekanowicach w sprawie utworze- 
nia fabryki koszykarskiej w Dobczycach —. ; ; 722—724 
— kom. przemysłowej z przedłożenia z czynności Wydziału kraj. w za- 
kresie przemysłu krajowego (krajowe szkoły zawodowe i warstaty 
instrukcyjne) — Al. 198. A » ; A ; . 746 -- 749 
— tejże o wniosku Soleskiego w sprawie utworzenia w kraju czterech 
państwowych szkół rękodzielniczych — Al. 235. 5 


61 


Stronica 


Sprawozdawca tejże o sprawozd. Rady szkol. kraj. co do stanu szkół 


państwowych dla nauki przemysłowej — Al. 247. o 1193—1194 


— tejże z wniosku Merunowicza w przedmiocie rozszerzenia zawodowej 


szkoły kowalskiej w Sułkowicach — Al. 266. l i e 1235 


— tejże z pet. bocheńskiego Wydz. pow. o założenie "o, koszykar: 
skiej w Książnicach i ks. Jana Turzańskiego o ranog dla pry- 


watnej szkoły tkackiej w Budzanowie 
— kom. propinacyjnej z pet. Zgromadzenia ludowego w Daka owicach 
w sprawie wydzierżawiania e katolikom pojęć ynezo a nie 
okręgami o 
Przemawiał NiE Guiósik w przedmiocie ER Porko h 
gminnych c i e A . 164— 
— uzasadniając nagłość a aiioe neni E o Ę Poroce dla 
pogorzelców gminy Żuklina powiatu łańcuckiego 
Wniosek o reformę gminnych kas pożyczkowych — Al. 98. 147, 
—  naglący o zapomogę dla pogorzelców w Źuklinie 


— SQ — 


. 1325 


1354 


165 


236 


164 
236 


Indeks przedmiotów. 


Stronica 


Abgarowiczówna Julia, rancz., pet. o policzenie lat słażby — i załatw. 3801, 1315 
Adamska Bolesława, wdowa po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. 91, 395 
Adler Józef, em. naucz, pet. o podwyższenie emerytury i załatw. . . 120, 12/8 
Adres do Tronu. Wniosek Jaworskiego. — Zgłoszenie i uzasadnienie nagłości 


Uchwała odesłania do komisyi adresowej — (Głosy: Okuniew- 
skiego, Dzieduszyckiego Wojciecha, Barwińskiego i Jaworskiego) 17, 19 
Wniosek Szczepanowskiego. — Zgłoszenie i uzasadnienie nagłości, 
uzasadnienie wniosku — uchwała przekazania kom. adresowej 17—24 
Wniosek Bernadzikowskiego — Al. 64. o . . 24, 32—4 
Sprawozd kom. adresowej — Al. 126. — sprostowanie błędów druku 
w projekcie adresu przez sprawozdawcę Wojciecha Dzieduszyckiego : 
w rozprawie ogólnej przemawiają za wnioskiem komisyi: Duna- 
jewski, Adam Jędrzejowicz, Barwiński, Średniawski, Kramarczyk — 
przeciw: Okuniewski (wnosząc poprawki) — odroczenie rozprawy 308—31 
Dalszy ciąg rozprawy ogólnej. Przemawiają za: Szczepa- 
nowski, Piniński, Nowakowski (wnosząc własny projekt adresu) i spra- 
wozdawca Wojciech Dzieduszycki > : D : . 844—359 
W rozprawie szczgółowej przemawiają: Okuniewski (sześcio- 
krotnie) i Nowakowski (uzasadniając poprawki, które nie zostały po- 
parte) Izba uchwala adres en bloe . : : . 859—363 


Agrarną reforma: Pet. Towarzyst. rolniczego w Krakowie w sprawie retormy 


w stosunkach agrarnych w kraju » r 74 


Agrarne ustawy: I. Sprawozd. Wydz. kraj. w przedmiocie projektów ustaw 


agrarnych mianowicie: 1. ustawy o niwelacyi gruntów wspólnych ; 
2. ustawy o składzie kraj. komisyi dla spraw wyłączania obcych 
gruntów z lasów i zaokrąglania granic lasowych; 8. ustawy o dzie- 
leniu wspólnych gruntów i regulacyi wspólnych praw użytkowania 
i zarządu — 42. . ; : : : : ? - 
Ad. 3. Spraw. kom. komasacyjnej z projektem ustawy o podziale 
gruntów wspólnie używanych — Al 183. — Głos sprawo- 
zdawcy Pilata (dla sprostowania błędów druku w tekscie ustawy); 
w rozprawie ogólnej głosy: Średniawskiego (z wn. ode- 
słania do kom.) Skałkowskiego, Pinińskiego i sprawozdawcy 
Pilata — odrzucenie wniosku odraczającego (Średniawskiego) 629 656 
Rozprawa szczegółowa: Głosy: Skałkowskiego z po- 
prawką do $. 11; Merunowicza z wnioskiem formalnym odesła- 
nia $$. projektu ustawy, do których zgłoszone będą poprawki do ko- 
misyi; Pinińskiego z poprawkami i sprawozd. Pilata przeciw 
temu wnioskowi; - odrzucenie wniosku Merunowicza; głosy: Pi- 
nińskiego przeciw poprawce Skałkowskiego, powtórny Skał- 
kowskiego, dalej: Pinińskiego, Fruchtmana, komisa- 
rza rządowego i sprawozd. Pilata. Uchwalenie $. 1. w brzmie- 
niu kom. z poprawkami wniesionemi przez Pinińskiego . ć 656—9 
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Stronica 
Agrarne ustawy. W rozprawie nad $. 2. Głosy: Skałk owskiego z poprawką, 
Pilata przeciw poprawce — uchwalenie $. 2. w brzmieniu propo- 
nowanem przez kom. c ć : : : .  659—60 
$$. 3. i 4. uchwalone bez rozprawy ś s 660—1 
W rozprawie nad §. 5. glos Skałkowskiego z popr awką do tego $. 
przyjętą przez sprawozdawcę — uchwalenie w brzmieniu propono- 
wanem przez Skałkowskiego : : . ; ; ; . 661 
8. 6. uchwalony bez rozprawy . n REI 
$. 7. w rozprawie głosy: Skałkowskiego, z Rie stylizacyi — Bi- 
nińskiego również z poprawką — uchwalenie po przemówieniu spra- 
wozdawcy, który w części przyjął poprawki, $ 7. w brzmieuiu przy- 
jętem przez sprawozd. 661—2 
W rozprawie nad $. 8. głos Skałkow „skiego z ao oska Pilata w obro- 
nie projektu kom. — uchwalenie $. 8. w brzmienin kom. , 662—3 
W rozprawie nad $. 9. głosy: „Kulczyckiego (z page Paszkow- 
skiego (przeciw tej poprawce) i Pilata -- FEE „w brzmie- 
niu komisyi } : : : 668 — + 
S$. 10.—19. włącznie uchwalone bez rozprawy 3 663 — 
Głosy: Skałkowskiego i Pinińskiego w sprawie odroczenia dalszej 
rozprawy — rozprawa odroczona x 666 


Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej: $. 20. s RO osakiezo, 
Krempy. który wnosi odesłanie tego $. do kom., sprawozdawcy: 


Pilata. Uchwalenie $. 20. 5 à : : 682 - 8 
Uchwalenie $$. 21. i 22. bez rozprawy r 6+3 4 
Do §. 28. głos Krempy (z se której Izba nie ya 
i sprawozd. Pilata . 681 
88. 24., 25., 26. i 27. uchwalone Pez rozprawy : r 684 — 5 
Do $. 28. głos i poprawka Skałkowskiego (przyjęta przez sprawozd.) 
uchwalenie §. 28. w brzmieniu Skałkowskiego ć 685 — 6 
$$. 29, 30 i 81. uchwalone bez rozprawy z . 686 
Do $. 32. głos Krempy (z 2 poprawkami) i Pilata — uchwalenie 
§ 32. (z uwzględnieniem jednej poprawki) 686 - 7 
Do 8. 33. głos Kulezyckiego (z poprawką), Bnszkowskiego i Pilata 
uchwalenie $. wedle wniosku kom. : . 687— 8 
$$. 34. 49. włącznie uchwalone bez rozprawy ~ . 688-91 
Do §.50. głos Średniaw „skiego (z popce wk i skie sprawoz law. Uchwa- 
lenie wedle wniosku komisyi r à , 691—2 
Do §. 51. głos Średniawskiego (z OSW) — Pimiński iego — i spra- 
wozdawcy. Uchwalenie wedle wniosku komisyi . 3 692—4 
gg. 52., 53., 54., i 55., uchwalone bez rozprawy |. 694 
Do $. 56. głos * Pinińskiego i SRiawiikó — uchwalenie $. 56. 
wedle wniosku komisyi A 5 694—5 
$8. 57.—61. włącznie uchwal. bez rozprawy ; ; 695 - 6 
Do §. 62. glos Skałkowskiego z lger" przyjętą paee A 
uchwalenie : 696— 7 
$$. 63.— 120. nchwalone bez rozprawy. . 697—711 
Do §. 121. głos Skałkowskiego z poprawką sA jata izoz AW 
zdawcę — uchwalenie 121. 712 
Uchwalenie tytułu i wstępu ustawy . . 712 
Trzecie czytanie ustawy powyższej — głos Średniawskiego i adina 
szałka — przyjęcie ustawy w trzeciem czytaniu bez czytania . - OBR 


Ad. 1. i 2.) Sprawozd. kom. z projektami ustaw: 1. o komasacyi, 
2. o składzie „komisyi krajowej dla spraw wyłączenia obcych grun- 


tów z lasów i zaokrąglenia granie leśnych — Al. 241, —- Sprawo- 
wozdawca: Pilat. 
W rozprawie ogólnej nikt głosu nie zabiera . 4 1120—1140 


W rozprawie szczegółowej uchwalone $$. 1.—97. włącznie ust. 
„o komasacyi*, bez rozpraw. . ; : x : 1140—1160 
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Agrarne ustawy : à Stronica 
W rozprawie nad §. 98. ust. „o komasacyi*: głosy: Sredniaw- 
skiego — (dwukrotny z poprawką), Pilata jako sprawozdawcy — 
odrzucenie poprawki Średniawskiego i uchwalenie $. 98. w brzmieniu 
propon. przez kom. ; : : A - : 1160 —2 
$$. 99—127. ustawy o komasacyi — jej tytuł i nagłówek — 
uchwalone bez rozpraw — tudzież ustawa przyjęta w 8-ciem czy- 
taniu bez czytania : : : ; ; : .  1162—6 
$$. 1—3 ustawy o składzie komisyi krajowej dla spraw wyłączenia 
obcych gruntów z lasów i zaokrąglenia granie leśnych — uchwa- 
lone bez rozpraw i ustwa przyjęta w 3-ciem czyt. bez czyt.  1168—9 

— Il Wniosek Pilata z projektem ustawy ustanawiającej minimalną 
roz ległość parceli — Al. 91. > c : A . 147—8, 162—383 
Sprawozd. kom. administrac. Al. 174. — glos: Pinińskiego z wnio- 
skiem usunięcia sprawy na razie z porządku dzien. — uchwalony 573—4 
= Rozprawa ogólna: głosy: sprawozdawcy Wiktora Władysława 
Czaykowskiego, Vayhigera (z wnioskiem przejścia do porządku 
dziennego nad wnioskiem kom.), Bernadzikowskiego, Wachnianina, 


Nowakowskiego — zamknięcie dyskusyi — wniosek Pilata, by 
wszyscy zapisani do głosu przemawiali — poparty przez Czayko- 
wskiego i Abrahamowicza — przyjęty — głosy: Klemensiewicza, 


za przejściem do porządku, Pilata za wnioskiem kom., Pinińskiego, 
z wnioskiem odesłania wniosku kom. do Wydz. kraj., Merynowicza 
za tym wnioskiem, Sredniawskiego, Kramarczyka i Milana, za 


wnioskiem przejścia do porządku — sprawozdawcy za przejściem 
do rozprawy szczegółowej : ; ; : : . 889—858 
Uchwalenie wniosku Pinińskiego j ; : i . 859 


ror iat (ob. Handel, Podzielność). 

acemia umiejętności w Krakowie, zasiłki budżet. r. VII. poz. 58a)b)c) 987—8 
—. (ob. Prawa, Watykańskie). 

Akademickie Towarzystwo wspierania chorych uczniów narodowości słowiań- 

skich na uniw. w Gracu. — pet. o zasiłek i > : 

Akademickie Towarzystwa: (ob. Biblioteka, Bratnia, Czyteln ia, 

Dom, Hromada, Kuchnia, Mensa, Rusłan, W zaje- 
mna Pomoc, Rolniczej). 

Akuszerki (ob. Chocin). 

Aer Szczepan, pet. o subwencyę na kształcenie się w śpiewie . ; . 441 
oazy Karolina, pet. o dar z łaski — i załatw. : 233, 988 
nares Antoni, naucz., pet. o zmianę ustawy o stosunkach prawnych stanu 

A: „naucz. — i załatwienie z Al. 277. . : : ; . 5L, 1278 

lof Stróż, (ob. Sedlaczków na). 

Archeograficzna komisya: (ob. Szewcezeńki). 

Archiwa aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie i Krakowie: 

= Budżet rubr. VIII. poz. 131. . k $ a : f . 1010 
= Pet. adjunktów kraj. Archiwum aktów grodzkich i ziemsk. w Kra- 
kowie, o zrównanie ich co do płacy z urzędnikami konceptowymi 


741 


Wydz. kraj. > : : : ; : ; 301 

— Pot. urzędników kraj. Archiwum aktów grodzkich i ziemskich we 
Lwowie, o regulacyę płac : i : i . 375 

— a. Dyrekcyi Archiwum kraj. aktów grodzkich i ziemskich w Kra- 

owie o zrównanie płac urzędników i sług Archiwów z płacami 

, urzędników i sług Wydz. kraj.. i : . . 

Artystów Aa a 7 Towarzystwo, pet. o subwencyę — przekązana 
: ydz. kraj. $ ; : p : Ę : A 952 
Babiaszowa Emilia, wdowa po naucz., pet. o zapomogę — i załatwienie 93, 395 
Babin zarzeczny, przysiółek , pet. o utworzenie zeń samoistnej gminy . 508 

— (ob. Myta). 


Bachórz EE a zapomogę na dokończenie budowy szkoły — i załatw. 50, 396 
= ob. Koleje). 
Bachowska Maryanna (ob. Kwaczała). 


Stronica 

Baczyński Ferdynand , em. konduktor dróg PE — Pei o | sado lat PEB 
i wymiar WGA : 93 
— Załatw. — Al. 255. : : » ; : : : . 1217 


Badków (ob. Bud ków). 
Balicze podróżne gm., pet. o zasiłek na roboty dla dania zarobku ludności 
dotkniętej nieurodzajem . . 80 
— taż sama, o pozwolenie na pobór surowicy solnej dla bydła . 870 
Baligród gm., pet. o "objęcie jej ustawą budowniczą dla miast i miasteczek . 611 
Baligród (ob. Terytoryalne). 
Balinka gm. (ob. Koleje). 


Bałtarowiczowa Paulina, naucz. em., pet. o podwyższenie emer. . 261 
Bandrowski Bazyli, o przyjęcie na kraj. reszty kosztów leczenia ku w zakł. 

w Kulparkowie — i załatwienienie . : . 263, 566 
Bank krajowy Sprawozd. Wydz. kraj. o Banku krajowym NITY „16 


Sprawozd. kom. Al. 244. i uchwalenie po rozprawie, w której głosy : 
Sredniawskiego, Skałkowskiego i pprawoen day Loewensteina — 
uchwalenie wniosków komisyi . .  1171—2 
— Sprawozd. Wydz. kraj. o organizacyi kredytu włościańskiego — 
zmiana statu — (o wn” i pożyczkach komunalnych) — A. 41. 15 


— _ Sprawozd. kom. — AL. — wnioski bez rozpraw uchwalone 168—73 
— _ Propozycya Wydz. kraj. co do wyboru 5 członków Rady nadzor- 
czej Banku kraj. — Al. 81. i wybór (oświadczenie i wniosek p. ks. 


Niebyłowca w sprawie odroczenia wyboru — (nieprzyjęty) — wy- 
brani: August Gorayski, Józef Męciński, Gustaw Romer i Dr. 
Stanisław Krzyżanowski) . 95— 6 
— _ Propozycya Wydz. kraj. co do wyboru 3 zastępców członków Rady 
nadzorczej Banku — Al. 89. — (wybrani: Niezabitowski St., Bru- 


nicki Adolf i Dr. J. S. Fedak) . . 189 

Bank rolniczy we Lwowie, pet. o przeniesienie doświadczalnej stacyi rolni- 
czo-botanicznej z Dublan do Lwowa — i załatw. , . 441, 726 

Bańsko gm., sprawozd. Wydz. kraj. o przyjecia na ką) kosztów „ EZ 
Jana Bartłomieja Rączki — Al. 13 
Ba Załatw. z Al. 224. — poz. budż. Odp). - è : . z . 1070 
Baran Błażej, kond. dróg EJ, pet. o veniam studiorum . : P . 612 
== Załatwienie . 5 x n s s a 5 . 1321 


Baranów gm. (ob. Skop anie). 
Baranowska Augusta, wdowa po inżyn. Wydz. kr., pet. o dar z łaski — 


i załatwienie . - . 122, 1028 
Baranowska Julia, pet. o subw. na kształcenie się w muzyce —i załatw. 122, 1009 
Barcice gm. pet. o uregulowanie prestacyi szkolnej — i załatw. 261, 391 
Barków Teodor, emer. konduktor dróg kraj. o podwyższenie emerytury 

i załatwienie . > . 160, 292 
Barnowa Józefa, wdowa po nauczycielu, pet. o podwyższenie Prey wdow. 

lub o dodatek dla dzieci . . . 232 


Barszczowice, gm. (ob. Melioracye). 
Bartnik postępowy, pet. o stały zasiłek na wydawn. — Zał. budż. poz, 248—283, 1062 
Barycka Marya, wd. po dyetar. Wydz. sk pet. o a ar z łaski — 


i załatw. poz. 80. budż. . i 30, 988 
Bazar Kółka roln. w Czernichowie, pet. o darowanie mu maszyn mleczar- 
skich wypożyczonych przez Wydział kraj. . 196, 205 
Bazylianek zakład dziewcząt we Lwowie, pet. o zapomogę - — i załatwienie . 75 
= toż w Jaworowie o podwyższenie stałej subwencyi na szkołę — 
i załatwienie z al. 186. Budż. fund. szkoln. ` . 75, 396 
Beczarka, Głogoczów i 4 inne gminy, pet. o pożyczkę i pomoc. z powodu 
niedostatku . 741 
Bednawska Antonina, siostra śp. Wł. Mystkowskiego, adj. rach. Wydziału 
kraj. — pet. o dar z łaski — i R pog: 30. budż. 4 14, 983 
Bełz, pet. Sióstr Felicyanek o subwencyę na bu BĘ a żeńskiej — 
AP” bio M a, . Bl, 896 i 986 


— (ob. Nauczyciele). 
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Stronica 
Benedyktynek konwent w Przemyślu, pet. o subwenc. — i zał. z Al. 224. — 30, 1072 
Benedyktowicz Ludomir, artysta malarz, pet. o zapomogę |. : : . 418 
— Załatw. poz. 405a. budż. . > : : : o : . 1070 

Benesch Jan, naucz. pet. o wsparcie dla wnuczki Martyny Demczuk, sieroty 
po naucz. — i załatw. z Al. 277. . ć ć : . 120, 1278 

Beresna (ob. Koleje). 

Berezowica gm., pet. o zapomogę na budowę kościoła : A : . 28 
— Załatw. z Al. 224. . c : ; ; . 1072 


Bereżnica szlachecka gm. (ob. Chocin). 
erger Mina (ob. Tarna w ka). 
Berłohy gm. pet. o bezproc. pożyczkę z powodu klęsk elem. — i załatw. 74, 423 
Bernardynów konwent: 

= sprawozd. Wydz. kraj. o restauracyi klasztoru OO. Berdardynów 


w Sokalu — Al. 29. : o ę 14 
= załatwienie poz. 134. budżetu . > : : : d . 1010 

— pet. klasztoru OO. Bernardynów we Lwowie o subwencyę na bu- 
dowę kościoła i klasztoru we Fradze . o : > : > h 
Załatwienie — z Al. 224. : a : : > - . 1042 

— pet. klasztoru OO. Bernardynów w Rzeszowie, o subwencyę na 
restauracyę kaplicy w kościele — i załatwienie , o . 90, 1011 

— pet. klasztoru „00. Bernardynów w Leżajsku, o subwencyę na 
, restauracyę kościoła — i załatwienie : . . . 121, 1011 
Besida ruska , Tow. we Lwowie, pet. o subw. —i załatw. poz. budż. 72. 159, 1008 
Besko gm. pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju — załatw. . . 388, 1072 


= eo rac ye). 
— iostry Felicyanki pet. o subwencyę na budowę ochronki— i zał. 51, 986 
Biała gm., Sprawozd. Wydziału kraj., o zezwolenie gm. m. Białej na pobór 
e . W . ka . . 
(ustawa) a EA 4 SP od RPA Y PRE 1 piwa 740 4% 
— Sprawozd. Wydz. kraj. o zezwoleniu gm. m. Białej na pobór 1159, 
dodatków gminnych do podatków bezpośrednich na pokrycie nie- 
doboru gminnego w r. 1898. — Al. 113. — i załatw. . : . 266 
— subw. na bud. szkoły polskiej poz. budż. 126a) . ; , „ 1001 
(ob. Szkoły). 


Biała wyżnia, gm. — Sprawozd. Wydz. kr. o przyjęciu na kraj kosztów utrzy- 
13. : c c 


Gi , mania dziecka Magdaleny Lichoń — Al. . 18 
ałoboki gm., pet. o zniżenie prestacyi szkolnych — i załatw. . . 157, 734 
Bi — (ob. Łańcut, Ostrów). 
iałobrzegi „gm. pet. o wyjednanie zniżenia podatków gruntowych . . 1342 
Biały Kamień: (ob. Krokiewicz). 2 s 
Biblioteka słuchaczów prawa, pet. tow. o subw., załatw. poz. 106. . 52, 1000 
— historyczna ruska, pet. o subw. na wydaw., — załatwienie budžet 
rubr. VII. poz. 108. > + 5 = z - : + 75, 1001 
— polska w Wiedniu, pet. o subwen. dla szkoły języka polskiego = 
załatwienie, budżet poz. 122. . - | 76, 1001 
> , 100 


— uczniów medycyny w Krakowi | i 
= sk KBA VIE poz. 106. S De ję aj SWĄ 1000 
"z Poka wydana o J gie, pet. tow. o subw. — załatw. 121, 1000 
H r ARI * 8 
Biecz (ob. oR > , Subwen. poz. 93. budżet a 0 - 992 
ea Zofia, Żona inżyn, Wydz. kr. — o podwyższenie emeryt. — i zał. — 233, 1035 
egelmayer Alfred, Dr. Dyr. szpit. powsz. w Samborze, pet. o veniam aetatis 197 
dk Załatwienie 5 0 : 5 : . 5 : h . 434 
Bielański Józef, naucz., pet. o przyznanie odjętego pięciolecia — i zał. — 158, 729 
lenia Stanisław, naucz. pet. o polepszenie bytu e : : . 158 
Bieniawa gm. (ob. My ta). 
ńikowska Stanisława , wd. po inż. Wydz. kraj., o wymiar pensyi wdowiej 
Bi ,. 1 dodatków dla dzieci według nowego statutu emeryt. —i załat. 77, 1028 
erczyńska Wanda, wd. po naucz., pet. o pensyę wdowią i zaopatrzenie dla 
dzieci . : $ . . a - š 7 b . 261 


Stronica 

Bikowskl Ludwik, ks. proboszcz w Laszkach, pet. o datek na utrzymanie 
Sióstr Służebniczek — i załatwienie : . 98, 252—3 

Bilinka gm., Sprawozd. Wydz. kraj. o przyjęciu A krej kosztów „utrzymania 
Franciszka i Anny Szumyłów. — Al. ; = 18 
— Załatw. — z Al. 224. — poz. budż. ża. ; : . 1070 

Biłka królewska, gm., pet. w sprawie zmiany sposobu ściągania prestacyi 
szkolnej — i załatwienie . . 197, 784 

Binarowa gm., pet. o budowę drogi dla dania zarobku ludności dotkniętej 
nieurodzajem |. . 1286 


Birecka Anna, wd. po gr. kat. parochu, pet. o pensyę wdowią — załatw. 160, 565 
Birgfellnerowa Julia, wdowa po asyst. Wydz. "R o dar z łaski dla córki — 


i załatwienie . ; . 122, 1028 

Bludniki gm., pet. o zapom. na zasiewy wiosen. i osuszenie bagnisk —i zał. 550, 1072 

— tejże o pozwolenie na pobór surowicy dla bydła ; 3 . 550 

— Załatwienie Ž . : . 1818 
Błażowa gm., pet. o nadanie prawa poboru opłat gminnych « od napojów 

spirytusowych i piwa : š z . 119 


Błożew dolna, (ob. Drogi). 

Bobilewicz Leopold , pet. o subw. na kształcenie się w muzyce — i załatw. 122, 1009 
Bóbrka (ob. Drogi, Melioracye, Nauczyciele). 

Bobrowniki małe, pet. o zniesienie rewizorów bydła — i załatw. z Al. 182. 


374, 626—9 

Bochnia. Pet. Wydz. pow. o założenie a M OCZY w kosz 4 
i załatwienie . . 442, 1825 
— Pet. gm. o założenie w Bochni seminaryum naucz. żeńskiego . 581 

— (ob. Drogi, Nauczyciele, Sokół). 

Bochniewicz Michał, pet. o zapomogę — i załatwienie ; 3 -25896 

Bogdanik Józef, dr. dyr. szpit. powsz. w Biale, pet. o veniam aetatis i po- 
liczenie lat służby . : , . 301 


Bogdanówka gm. i obszar dworski (ob. Terytor yalny). 

Bogusz z Ziemblic Wiktor, oficyał zje. kraje pet. o nedgwiżezenię emery- 
tury — i załatwienie . 161, 1030 

Bohaczyk Jan , naucz., pet. o zapomogę — i załatwienie : : : 120, 895 

Bohatkowce gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania 
Izydory Piaseckiej : . 


— Załatwienie — z Al. 224. . - 1072 
Bohorodczany — Pet. Wydz. pow. o zapomogę dla ludności pow. z powodu nie- 
urodzaju — i załatw. . : 260, 423 
Bojakowski Jan, naucz., pet. o policzenie lat służby . 152 
Bojan, tow. spiewackie we Lwowie — DO o subwencyę, załatw. budżet. 
poz. (8 . 262, 1008 
Bojczuk Marya, wdowa po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. 120, 395 
Bolechów gm. Pet. mieszkańców w sprawie nieporządków gminnych — i za- 
łatwienie . 260, 1351 
Bolechów ruski, gm., Pet. o pożyczkę i pomoc z Roodu niedostatku — i za- 
łatwienie a ; 741, 1318 


Bolestraszyce gm. Pet. o po z powodu klęsk elem. -- załatwienie . 479, 1078 
Bołożynów gm. (ob. Terytoryalny). 

Bonifikacya funduszu kraj. i funduszow powiatowych (ob. Propinacyjny). 
Bonifratrów konwent (ob. Bracia miłosierdzia). 


Boraczek (ob. Buraczek). 
Boratycze gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów leczenia Jana Do- 


brzańskiego — załatw. z Al. 224. o + 92, 1072 
Boreczek gm. (ob. Melioracye). 
Borki nizińskie, pet. gminy i Rady szk. miejse. o zniżenie prestacyi szkolnej 

i załatwienie - 92, 224. 
Borowa gm. i okoliczne, pet. o tworzenie sądu pow. w Borowej. — załatw. — 677, 1357 
Borówka potok (ob. Melioracye). 
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Stronica 
Borszczów (ob. Drogi, Tarnawka). 
Bortniki (ob. Terytoryalny). i | = 
Bortnikowa Modesta, naucz., pet. o policzenie lat służby  . |: Z 
orynia — pet. Wydz. pow. w Turce o utworzenie apteki w Boryni Peje O aka 
łatwienie  . : R : i ; — 
Borystaw gm., pet. gminy i właścicieli kopalń o budowę drogi: Drohobycz- 
Hubicz i Schodnica-Majdan i przyjęcie ich na fundusz kraj. 833 
— ob. Drogi, Górnictwo). i 
Bosak Franciszek, Baca, pet. o policzenie lat służby — i załatw. . 51, 222 


Orzęcin (ob. Melioracy e). 
Bosco ks. (ob. Miejsce Piastowe). 
Bożyków-Podhajce C i Bo: 
Ożnicy restauracya (ob. Leszniów). k 
Bracia miłosierdzia » Krakowie, pet. tychże o subwencyę — i załatw. 121, 986—987 
Brandwica gm. (ob. Melioracy e). " i 
ratnia pomoc słuchaczów politechniki we Lwowie, pet. o subwencyę, załatw. 


budżet. rubr. VII. poz. 106 i 29, 1000 
— pomoc słuch. uniwersytetu lwow., pet. osubw,, i duga pet. o subw. 
na dom akad., załatw. jak wyżej - .48, 1000 


— pomoc uczniów szkoły weterynaryi we Lwowie, pet. o subwencyę 
1 załatwienie 7 161, 1000 
Breń osuchowski gm. (ob. Drogi). 
Brodowicz Antoni, naucz., pet. o zmianę ustawy o stosunkach prawnych stanu 
naucz. — i załatw. z Al. 277 - 51, 1278 
Brody (ob. Bursa, Drogi, Gminna, Gwiazda, Łopatyn, Mu- 
„zyczne, Myta, Nauczyciele, Sądy). 
Broszkiewicz Sebastyan (ob. Po gwizdów). 
Bryńce cerkiewne gm. (ob. Wybranówka). 
Brzesko — Bprawozd. „Wydz. kr. o zezwoleniu gm. m. Brzesko na pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych i piwa ; 553—4 
Brzesko, pet. Wydz. pow. w Brzesku o zmianę przepisów policyjno-weteryna- 


ryjnych — załatw. Al. 222 a 156, 914 
z Ob Drogi). 

Brzezinka gm., pet. o uregulowanie prestacyi szk. -- i załatw. . . 261, 396 
rzeźnica gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła ; ; 581 
zeżany gm., pet. gminy o odpowiednie pomieszczenie dla tamtejszego gim- 

nazyum — i załatwienie : 5 ; 800, 727 

Brzeżawa gin., pet. o zapomogę na budowę szkoły ; - ; 479 

Brzostek (ob. Terytoryalny). 

Brzozowa góra, gm., pet. o zapomogę i pożyczkę z powodu nieurodzaju -. 6v7 

Brzoza Królewska, gm. (ob. Łańcut). 

pet. o zniesienie rewizorów . . 783 


Brzoza =" Wrzawy, przysiołek, pet. o budowę kanału odwadniającego pola . 1116 
Brzozów gmina (ob. Drogi). 
Bubes Andrzej vel Malina (ob. Malechó w). 


Bucmaniuk Jan, naucz., pet. o policzenie lat służby : : . 236 
z Mecz Joanna, wdowa po naucz., pet. o zapomogę i załatw. . . 92, 395 

uczacz, pet. Wydz. pow. w sprawie zmiany przepisów policyjno-weterynaryj- 
nych — i załatw. Al. 299 « 119, 914 


— pet. tegoż o zmianę ustawy o zarazie pyskowo-racicowej u zwie- 
rząt domowych i załatw. Al. 222 : - 119, 914 
388 (ob. Drogi, Gminne, Koleje). 
lczącz — Potok złoty — Obertyn — Kołomyja, kolej (ob. Koleje). 
uczkowice — pet. członków gminy o uchylenie zakazu co do naprawy starej 
drogi gminnej — i załatwienie ć . 197, T71 
Buczkowski Stefan, pet. o przyznanie mu koncesyi na majstra murarskiego . 678 
Budków gm., pet. o równy rozdział konkurencyi do budowy tamtejszego pro- 
bostwa między 2 gminy — i załatw. 141, 1831—2 
taż sama, petycya o zniżenie prestacyi szkolnej å ayel 


Stronica 
Budowle wodne (ob. Melioracye). 
Budownicza ustawa dla gmin wiejskich: Sprawozd. Wydz. kraj. z projektem 


ustawy budowniczej dla wsi i pomniejszych miast i miasteczek — 
AL 7 . : A - S + i2 
Budownicza ustawa miejska: Sprawozd. Wydz. kraj. o zmianie ustawy z d. 4. 


kwietnia 1890 (Dz. u. kr. Nr. 31) — Al. 8 : 12—183 
— Sprawozdanie komisyi — Al. 106 (Ustawa) 238—241 
— Petycye w związku: Wydz. pow. w Krakowie o rozciągnięcie prze- 
pisów miejskiej ustawy budowlanej na gminy wiejskie — poło- 
żone w bezpośrednim sąsiedztwie miasta š . . : . 300 
— (ob. Baligród). 
Budy Przeworskie, gm. (ob. Łańcut, Rewizorowie). 
Budzanów gm. (ob. Turc zań ski). i 
Budziński Grzegorz, naucz., pet. o policzenie lat służby . 952 
Budżet: Kredyta osobno uchwalone: 
1. — Kredyt jednorazowy na założenie szk. konduktorów drogowych 
w kwocie 1.000 zł. z i 184 
2. — Kredyt na utrzymanie szkoły konduktorów drogowych na r. 1898 
w kwocie 1.500 zł., a począwszy od roku 1894 rocznie w kwocie 
500 zł. o a ś c a d 5 z o 5 . 184 
3. — Kredyt w rubr. XV. budżetu wydatków: a) na utrzymanie instr. 


mleczarstwa płaca wraz z kosztami podróży 2.250 zł. — b) na utrzy- 
manie drugiego inspektora-adj. wraz kosztami podróży 1.200 zł. — 
c) na urządzenie kursów mleczarskich i na środki demonstracyjne 
do nauki 1.000 zł. — d) na pomocnika instruktora mleczarstwa 
300 zł. : : : : ; A i ; P i . 243 
4. — Kredyt 300 zł. dla pogorzelców gm. Derewnia (w pow. żółkiew- 
skim) . š g g Ę 5 5 o r c o 0 
b. — Kredyt w rubr. XV. budżetu wydatków: a) w kwocie 4.000 zł. na 
pokrycie kosztów komisyi licencyonujących w myśl 8. 4. ustawy 
z dnia 20. lipca 1892 — b) na utrzymanie dwóch instruktorów 
hodowli bydła mianowicie jednego dla c. k. galic. Towarzystwa 
gospodarskiego, drugiego dla c. k. Towarz. rolniczego krakowskiggo 
4.000 zł. . . . . T o o : o a o 
6. — Budżet kraj. funduszu szkolnego: Sprawozd kom. budżet. Al. 
186 — rozprawa ogólna, głosy: X. Biskupa Puzyny, (uzasadniając 
jego wniosek w sprawie wynagrodzenia katechetów w szkołach 
ludowych i zmiany $$. 4. i 6. ust. z 1. grudnia 1889 r.), Bernadzi- 
kowskiego, Soleskiego, powtórnie Bernadzikowskiego , Bobrzyń- 
skiego i sprawozdawcy Kozłowskiego . : ; . . 383—93 
Rozprawa szczegółowa : Rubr. I. poz. 1—7. Płace i dodatki; Rubr. 


244 


280 


II. poz. Remuneracye 1 zapomogi, uchwalone bez rozprawy . . 398 
Rubr. III. poz. 12. Koszta podróży i dyety (Głos Bernadzikow- 
skiego) uchwalona zgodnie z wnioskiem kom. : ; : . 893 
Rubr. IV. poz. 13—16. Dodatki interkalarya i dary z łaski, Rubr. 
V. poz. 17. Zasiłki na budowę szkół, Rubr. VI. poz. 18—21. Za- 
siłki na utrzymanie szkół, Rubr. VII. poz. 22 Przybory naukowe, 
Rubr. VIII. poz. 23. Biblioteki okręgowe — uchwalone bez roz- 
prawy . 893 


Rubr. IX. poz. 24. Na konferencye okręgowe (Głosy: Wójcika 
[z wnioskiem zniżenia tej pozycyi — upadł], Bobrzyńskiego i spra- 
wozdawcy Kozłowskiego). Uchwalony wniosek kom. . . 393—4 
Rubr. X. poz. 25. Stypendya; Rubr. XI. poz. 26. Rozmaite wyda- 

tki; Rubr. XII. poz. 27. Zasiłki dla szkół utrzymywanych przez 
korporacye — uchwalone bez rozpraw . R a 3 : 394—5 
Dochody: Rubr. I—IX. uchwalone bez rozpraw. Rezolucye do 

Rady szkol. kr., wnioski w sprawie załatwienia petycyi — uchwa- 
lone bez rozpraw > z 5 : 5 ; 395—6 


9. 


10. 


11. 


12. 


13. 


14, 


15. 
16. 


17. 


16, 


19. 
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Stronica 


Kredyt w sumie 700 zł. na wybetonowanie podłóg i żłobów w stajni 
opasowej w Dublanach à Jisk : : o : 
Sejm upoważnia Wydz kraj. do postawienia nowego parkanu na 
folwarku w Dublanach, do kupienia nowej młocarni i sieczkarni 
i wybudowania czworaku dla służby folwarcznej za łączną sumę 
4.344 zł. : ź ; ż : : ; 1 > : 
Sejm podnosi fundusz na utrzymanie asystentów zatrudnionych 
przy obydwóch stacyach doświadczalnych o 400 zł. do rozporzą- 
dzenia Wydz. kraj. : ` 7 : . a ARE 
Sejm uchwala w celu przyjścia z pomocą ludności dotkniętej nie- 
urodzajem, kredyt dodatkowy na r. 189 w sumie 100.000 zł., 
z czego kredyt 50.000 zł. na oprocentowanie pożyczek może być 
przez Wydział kraj. w ciągu lat 1898, 1899 i 1900 wydatkowany 
Sejm wstawi w budżet kraj. na r. 1898 kwotę 3.000 zł. na stypen- 
dya i zasiłki naukowe dla górników i uczniów kraj. szkół i aka- 
demii górniczych zamiast dotychczas przyznawanych 2.500 zł. (poz. 
257 prel. budź. kraj. ua r. 1638). "m ? 

Sejm upoważnia Wydz. kraj. do przeniesienia na rachunek roku 
1858 całej kwoty 2.720 zł. uchwalonej na koszta wydania podrę- 
cznika dla przemysłu nafty i wosku ziemnego jako poz. 259 rubr. 
XV. funduszu kraj. r. 1897 , s : : ; ż ć ; 
Sejm otwiera Wydz. kraj. kredyt w kwocie 3.867 zł. na koszta 
utrzymania szkoły w Suchodole w r. 1898, a kredyt do wysokości 
9.228 zł. na koszta jej urządzenia .. a . . . . 
Kredyt 2.500 zł. w rubr. XVII. budżetu na rok 1898, jako 1-szą 
ratę przyznanej gm. m. Lwowa renty . 4 Ą ; 4 a 
Kredyt 300 z}. dla pogorzelców w gm. Zuklin w pow. Łańcuckim 
Sejm upoważnia Wydz. kraj. do użycia uchwalonego na r. 1897 
kredytu na wyższą szkołę handlową we Lwowie, w kwocie 3.000 zł., 
w r. 18598 na wypadek, jeżeli wyższa szkeła handlowa we Liwowie, 
wejdzie w życie w tymże r. 1898 r : : i ; z 
Kredyt w kwocie 7.000 zł., wstawiony do budżetu kraj. na r. 1897 
jako pierwsza rata dotacyi krajowej na urządzenie tkactwa mecha- 
nicznego w kraj. szkole tkackiej w Krośnie, Sejm przedłuża na 
r. 1898, upoważnia Wydz. kraj. do użycia tej kwoty na cel wymie- 


niony* do końca roku budżetowego 1898, — oraz poleca Wydz. 
krajowemu, ażeby drugą ratę powyższej dotacyi w kwocie 8.000 zł. 
wstawił do preliminarza budżetu kraj. na r. 1899. : . s 


Kredyty do rozporządzenia Wydziału krajowego: 

a) kwotę 8.000 zł. tytułem bezprocentowej pożyczki dla powiatu 
śniatyńskiego na zakupno realności celem umieszczenia w niej kraj. 
szkoły koszykarskiej w Dżurowie; 

b) kwotę 4.000 zł. tytułem bezzwrotnego zasiłku dla Towarzystwa 
tkackiego w Glinianach na wystawienie budynku dla tamtejszego 
kraj. naukowego warstatu tkackiego według wskazówek iwymagań 
Wydz. kraj. ; 

c) kwotę 8.800 zł. tytułem zasiłku na zbudowanie drogi doja- 
zdowej od powiatowego gościńca do kraj. szkoły sukienniczej w Ra- 
kszawie; 
> d) kredyt do wysokości 500 zł. celem dopomożenia gminie Kalwaryi 
Zebrzydowskiej do pokrycia kosztów zakupna gruntu niezbędnego dla 
rozszerzenia realności tamtejszej krajowej szkoły stolarskiej s 
Kredyty na regulacyę rzek niespławnych w Rubr. XIII. poz. 191. 
budżetu wydatków na r. 1898, a to mianowicie: 


na regulacyę Skawy . z à 5 ć 2.758 zł, 
r = Raby . : i e : 3.188 , 
n - Dunajca w pięciu pozycyach . 12.837 , 
n » Wisłoki » >» s ; ALEZ 
» n Sanu w czterech pozycyach . 20.715 „ 
m n Wisłoka w czterech pozycyach 9.392 » 


400 


422 


490 


490 


540 


582 
682 


746 


149 


149 
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Budżet. Stronica 
na regulacyę Wiszni w jednej pozycyi : 2.500 zł. 
R 7 Świcy , e E > 2.500 
z 5 Bystrzycy w trzech pozycyach 18.500 ,„ 
razem ; . 16.602 zł. - 805 
20. — Na popieranie mniejszych robót melioracyjnych w Rubr. XII. poz. 
194 a)—p) wydatków łączny kredyt 63.739 zł. ` - $ 807—8 
21. — Kredyt 2.000 zł. na ustanowienie instruktora dla kultury torfowisk, 
pod warunkiem subwencyi rządowej r s y k 3 . 808 
22. — Kredyt dodatkowy 18.293 zł. na osuszenie bagień Oleskich . „609 
28. — Sejm upoważnia Wydział krajowy do wydatkowania kwot prelimi- 


nowanych w rubr. XIII. dziale B. na r. 1898 do końca lutego 1900, 
a to według zasad przyjętych przy podobnych rubrykach budżetu 


państwowego : > ; : 9 à : z ` . 809 
24. — Uchwała zmieniająca etat płac i osób służby technicznej Wydz. kraj. 843—15 
25. — Kredyt na przyznane w drodze łaski nauczycielom i nauczycielkom 
podwyższenia emerytur, darów z łaski zaopatrzeń sierocych |. 822—3 
26. — Kredyt na odpisanie, względnie zniżenie prestacyi szk. gminom : Gor- 
lice, Kamionki Str., Leżajsk i Strożna . h z A 7 . 823 
27. — Sejm otwiera Wydz. kraj. na r. 1598 kredyt do wysokości 15.000 zł. 
na zakupno potrzebnego gruntu i przygotowanie materyałów do bu- 
dowy Zakładu sadowniczego w Zaleszczykach z É a . 879 
28. — Sejm przyznaje na przeciąg lat pięciu, począwszy od r. 1898 do 1908 
pani Antoninie Horodyńskiej po 500 zł. w. a. rocznie na produkcyę 
nasion traw do użycia na gruntach torfowych i pierwszą ratę w kwocie 
500 zł. wstawia do rubr. XV. budżetu krajowego na r. 1898 . . 956 
29. — Budżet kraj. fund. szkolnego emerytalnego — z Al. 224 i . 1005 
80. — Kredyty wstawione do rubr. XI. poz. 81. 2.) prelim. budż. kraj. szpit. 
powsz. we Lwowie na r. 1895, a mianowicie: 
a) na urządzenie oświetlenia elektrycznego 15.000 zł ; 
b) na studnię i wodociągi 11.000 zł. ; 
c) na domek dla pracowni bakteryologicznej 4.500 zł. ; 
d) na roboty adaptacyjne dla klinıki położniczo-ginekologicznej 500 zł. 
razem 31.000 zł. : 8 r n A 1028—9 


31. — Sejm zatwierdza wstawiony do preliminarza budżetu szpitala Ś-go La- 
zarza w rubr. VII., poz. 55. lit.a) 2. dodatkowy kredyt 7.000 zł. w. a. 
na osuszenie i wyrównanie ogrodu tegoż szpitala.— Sejm upoważnia 
Wydz kraj. do wydania na powyższy cel kwoty 1.000 zł. uchwalonej 
w r. 1896 na drenowanie ogrodu szpitala, a na ten cel nie wydanej 1032 


32. —  Budżety kraj. Zakładów — z Al. 224: 
Lit. C. Szpitala powsz. we Lwowie . : : : . 1028—80 
Lit. D. Funduszu podrzutków we Liwowie 3 Š 5 . 1080 
Lit. E. Zakladu dla obłąkanych na Kulparkowie z . 1030—81 
Lit. F. Szpitala św. Łazarza w Krakowie . ; : . 1031—32 
Lit. G. Fundusz podrzutków w Krakowie . ; R . 1032—33 
38. —  Budżety kraj. Zakładów: Szkoły gosp. lasowego we Lwowie, wyż- 


szej i niższej szkoły, szkoły gorzelniczej, folwarku i stacyi roln. do- 
świadczalnych w Dublanach, szkoły średniej i folwarku w „Czerni- 
nichowie, niższej szkoły rolniczej w Bereźnicy, Horodence, Jagiel- 
nicy, Kobiernicach i Suchodole, szkoły ogrodniczej w Tarnowie, szkoły 
uprawy roślin włóknistych w Gródku na r. 1893 — AJ. 224 . 1041-59 


84. — Budżet kraj. Składu publ. w Krakowie na r. 1898— Al. 224. 1063-4 
35. — Lit. H. Fundusz policyi kraj. — z Al. 224. Za Goldmana sprawozd. 

Małachowski E ; ć . . 00 6 d : . 1075 
36. — Fundusze samoistne: a) fundusz kultury kraj., b) fundusz stanowy 


sierociński, c) fundusz Aleksandra hr. Stadnickiego, d) fundusz po- 
życzki kraj. z r. 1573, — z Al. 224 lit. I. K. L. M. — sprawozd. 


Małachowski (za Groldmana) È F a R ; .  1075—6 
37. — Kredyt 2.000 zł. w rubr. XVII. wydatków do rozp. Wydz. kraj. na 
koszta badań organizacyi kas Raifieisena 5 ź : : . 11/6 


Budżet. 
38. 
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Stronica 
Kredyt 1.500 zł. w rubr. VII wydatków tytułem jednoraz. subw. na 
utrzymanie szkoły polskiej w Białej : > : c ? . 1216 
Sprawozd. Wydz. kraj. o zamknięciu rachunków funduszu krajowego 
za r. 1896 — Al. 22. ć ; : : ; > . 18 
Sprawozd. kom. — Al. 90 — i uchwalenie wniosków |. . 189 —140 
Sprawozd. kom. — Al. 243 — o zamknięciu rachunków fun luszów 
samoistnych, budżetem nie objętych za lata 1895 i 1836 — uchwa - 
lenie wniosków komisyi 4 Š a 6 3 : . 1194 
Sprawozd. Wydz. kraj. w przedmiocie prowizoryum budżetowego na 
I. kwartał r. 1898 — Al. 20. : ć - 6 o ó . 18 
Sprawozd kom. (ustne) przemówienie Pinińskiego i uchwały) . 52—4 
Sprawozd. Wydz. kraj. z preliminarzem funduszu kraj. na r. 1898— 
: : 13 


Al. 21. 3 : 5 ; : 3 5 
Sprawozd. kom. o budżecie na r. 1898 —- Al. 224. : 
Sprawozdawca generalny Piniński: rozprawa ogó lna, głosy: Sta- 
dnickiego, Bernadzikowskiego, Zajączkowskiego, Romanowicza. Po 
głosie tym zamknięcie dyskusyi i odroczenie dalszej rozprawy 922—944 
Dalszy ciąg rozprawy ogólnej: głosy: Górskiego, Rottera, 
Szczepanowskiego, X. Biskupa Czechowicza (dla sprostowania fakty- 
cznego), Bernadzikowskiego (celem sprostowania faktycznego), Gold- 
mana (celem sprostowania faktycznego), Stadnickiego (celem sprosto- 
wania faktycznego), Szczepanowskiego i Rottera (dla sprostowania 
faktu), sprawozdawcy Pinińskiego . > : : 956—82 
Rozprawa szczegółowa: Dział wydatków : 
Rubr. I poz. 1—17 włącznie. Koszta Reprezentacyi kraju — (spra- 
9 


wozdawoa Adam Skrzyński) uchwalone bez rozpr. . i ; 82—3 
i Ed II. poz. 17—35 włącznie: Koszta Zarządu — (sprawozdawca 
am Skrzyński) — uchwalone bez rozprawy wraz z wnioskami co 


do „darów z łaski«, „zaliczek na płace“ i i 

€ k , systemizowania posady ma- 
szynisty w etacie Wydz. kraj. i Wa EE esya R dziełów 983 — 4 
Petycye i wnioski Wydziału kraj. tu załatwione (ob.: A nda- 
hazy, Barycka, Bednawska, Chrzanowska, Dziubińska 
Gusztywa, Jabłonowski, Januszkiewicz, Kowalska 
Julia, Kraczyło, Kratochwill, Krzeczkowska, Kunisch, 
Łopuszańska, Masłowski, Olewińska, Orzechowska, 
Paszkowski, Piotrowska, Pisarski, Ploder, Poliez, 
Próckil, Sapałaczyńskie, Sternar Apolonia i Emilia, Strna- 
dowa, Strojnowska, Strusiewiczowa, Wajdowska, Woj- 
towicz, Wronowski, Zakrzewska). 


(Ob. Etat), : 
Rubr. III. poz. 36.— Koszta leczenia -- (sprawozdawca Marchwicki) 
i załatwienie petycyi w związku — uchwalone bez rozprawy . 984—5 


Rubr. IV. poz. 37 i 88. Koszta szczepienia — i Rubr. V. poz. 39 —41 
włącznie Wydatki sanitarne — (sprawozdawca Marchwicki) uchwa- 
lone bez rozprawy ë 5 S s š . r Ą R 
Rubr. VI. poz. 42—56. e.) — Zasiłki dla zakładów dobroczynności — 
(sprawozd. Barwiński) uchwalona, wraz z .wnioskami co do dotyczą- 
cych petycyi bez rozpr. : ; $ ; z z A 958 
A i po Wydz. kraj. tu załatwione (ob.: Belz, Besko, 
ii ia, Ę obroczynności, Dom, Dyaków, Ekonomek, F'e- 
Mi Janek, Iwonicz, Jadwigi św. Józefa św. Lecznica, 
Lie]jsce Piastowe, Nadzieja, Nieuleczalnych, Nowo- 
siółk 1 Ochronka, Ochronki, Opatrzność, Opieka, Przy- 
tulisko, Rabka, Rymanów, Salomei św., Siostry, Słu- 
żebnice, Wakacyjnych, Weteranów, Więżniów, Zie- 
miańskiego, Związek.) 
Rubr. VII. Wydatki na cele wykształcenia i oświaty — (sprawo- 
zdawca Paszkowski — poz. 58 — Akademia umiejętności w Krakowie -— 
Zd : a) zasilek stały — uchw. bez rozprawy; b) subw. na badania 
w Archiwum Watykańskiem i wnioski załatw. pet. dotyczącej — 
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głosy : Wodzickiego, z wnioskiem przyznania wyższej subwencyi, Zolla, 
Barwińskiego, sprawozdawcy — uchwalenie wniosku Wodzickiego 


i rezolucyi proponowanych przez kom ; e) zasiłek na wydanie atlasu 
geol. — uchw. bez. rozpr. . : > y 5 987- 8 
Rubr. VII. poz. 58. Rada szkolna krajowa na pokrycie niedoboru 


SOMA szkoln. kraj. (Budżet. fund. szkoln. kraj. uchwalony oddziel- 
nie 


: : . z . ° $ - 8383—96 
Rubr. VII. poz. 59. Sprawozd. Kozłowski — krajowy fundusz 
szkolny emerytalny i pokrycie jego niedoboru . 1005 


Rubr. VII. poz. 60. — Sprawozd. Kozłowski -- dla 6 członków Rady 
szkolnej kraj. 5 A , f a _ 1005 
Rubr. VII. poz. 61. — 67 włącznie — Sprawozdawca Paszkowski — 
Subwencye: dla zakładów ciemnych i głuchoniemych — dla towarzystw ` 
gimnast, Sokół — i dla szkoły sztuk pięknych w Krakowie. W sprawie 
subw. dla Tow. gimnast. głos: p. Bernadzikowskiego) — uchwalenie 
wniosków komisyi : > 988—9 
(Petycye tu załatwione ob.: Sokół) 
Rubr. VIL. poz. 68—80 włącznie — Sprawozd. Abrahamowicz — 
subwencye: dla teatru we Lwowie i Krakowie — głosy : Wiktora 
Rottera i sprawozdawcy — subwencye na budowę gmachów teatral- 
nych — zasiłek dla teatru ruskiego (głos Barwińskiego z wnioskiem 
dodatkowej subw. na nagrody za najlepsze utwory sceniczne ruskie 

-— przyjęty) subwencye dla Towarzystw muzycznych i śpiewackich 
(głos Michalskiego z wnioskiem wyższej subwencyi dla „Echa“ we 
Lwowie — przyjęty) . 3 3 : 1006—1009 
Petycye tu załatwione (Ob.: Besida, Bojan, Echo, Harmonia, 
Lutnia, Muzyczne, Teatr). 

Rubr. VII. poz. 81—84. włącznie — Sprawozd. Paszkowski — sub- 
wencye: 1. dla internatów naucz. (głosy: Krempy, Milana, Dworskiego, 
Bobrzyńskiego, Kraińskiego), 2. dla internatu OO. Zmartwychwstań- 
ców, 8. dla Zakł. ks. Siemiaszki, 4. na wydawnictwa książek szkol- 
nych ; 989—991 
Petycye tu załatwione (ob: Chłopców Internat, Nazaretanki) 
Rubr. VII. poz 85. Sprawozdawcy: Paszkowski i Abrahamowicz — 
zasiłki dla młodzieży kształcącej się w sztukach plastycznych, nau- 
kach, muzyce, i śpiewie — załatwienie dotyczących petycyi (ob.: 
Młodzież) : : . 991 i 1009—10 
Rubr. VII. poz. 86. Subwencya dla Macierzy polskiej, poz. 87. Sty- 
pendyum dla operatorów — sprawozd. Paszkowski — uchwalenie 
wniosków komisyi ; 3 ; ; i ą 
Rubr. VII. poz. 88—95. włącznie. Subwencye dla: 1) Towarzystw 
Oświaty, 2) Stowarzyszeń rzemieślniczych, 3) Towarzystwa pedago- 
gicznego, 4. Wydawnictwa biblioteki politechnicznej, 5) Wydawnictwa 
dziełek ludowych - Sprawozd. Paszkowski — załatwienie dotyczą- 
cych petycyi. (Ob. Dziełek, Gwiazda, Jad, Kilińskiego, 
Ogniwo, Ojczyzna, Oświaty, Pedagogiczne, Praca, 
Przyjaźń, Skała, Zoria) 7 - r .  991-2 
Rubr. VII. poz. 95. 96. a) subwencya dla teatru w Stanisławowie i 
petycya artystów — sprawozd. Abrahamowicz (ob. Kotłowska, 
Lipińka, Piasecka, Źboińska) ; : . - 1010 
Rubr. VII. poz. 97—100. Subwencye dla czasopism fachowych — 
sprawozdawca Paszkowski — i załatwienie pet. (0b.: Kosmos, Mu- 
zeum, Szkoła, Uczytel) T : ; ć 
Rubr. VII. poz. 101. subwen. na wydawnictwa Tow. „Proświty* — 
sprawozd. Paszkowski — głosy: Cieleckiego (z wnioskiem przejścia 
do porządku dziennego nad wnioskiem kom.) Merunowicza (w obro- 
nie wniosku kom.), Barwińskiego, Abrahamowicza, Cieleckiego, Wa- 
chnianina, Czaykowskiego Władysława (z wnioskiem rezolucyi do 
Wydz. kr.) Sawczaka, ks. Biskupa Czechowicza, Cieleckiego, (cofnię- 
cie wniosku), Wodzickiego (cofnięcie wniosku) i sprawozdawcy: 


991 


992 
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uchwalenie wniosku komisyi i rezolucyi wniesionej przez Czaykow- 
skiego . 992 — 999 


Rubr. VII. poz. 102—104. Subwencye dla wydawnictw — sprawozd. 
Paszkowski — i załatwienie petycyi (ob. Dżułyński, Histo- 
ryczne, Oświaty) A ; ; ; . 999 
Rubr. VII. poz. 105. Ryczałt na zasiłki dla Burs dla ubogiej mło- 
dzieży — sprawozd. Paszkowski — głos Milana i załatwienie pet. 
(ob. Bursy) . : . 5 : l 999—1000 
Rubr. VII. poz. 106. Subwencye dla Stowarzyszeń akademickich — 
sprawozd. Paszkowski — uchwalenie wniosku i załatwienie dotyczą- 
cych petycyi (ob Biblioteka, Bratnia Czytelnia, Dom, 
Hromada, Mensa, Pomoc, Rolniczej, Rusłan, Wzajemna) 1000 
Rubr. VII. poz 107—126 a) — subwencye: dla Towarzystw nauko- 
wych i literackich, 2) dla Towarzystw szkolnej pomocy, 8) zakładów 
wychowawczych utrzymywanych przez towarzystwa lub osoby pry- 
watne — sprawozd. Paszkowski — uchwalenienie wniosków komisyi 
i załatwienie dotyczących petycyi — (ob: Biała, Bibliot eka, 
Dzwinok, Eos, Heleny św, Instytut, Internat, Łomna 
Mały Światek, Mickiewicza, Młody Wiek, Prawa, 


Sokół, Strzałkowska, Szewczenki, Szkilna). . 1000—1 
Rubr. VII. poz. 126. b) subwen. dla Tow. ludoznawczego — spraw. 
Paszkowski — głos Soleskiego z wnioskiem wyższej subw. — uchwa- 


lenie wyższej subwencyi. z ' j + 100152 
Rubr. VII. poz. 127. a) b) i e) Subw. na nagrody polskiego konkursu 
dramat. i dla Towarzystw — (ob. Przytulisko, Strzecha)  . 1002 
ZEAM VII. poz. 127. d) subw. dla Tow. nauczycielek we Lwowie — 
Sz 3: „paszkowski — głos: Barwińskiego z wnioskiem wyższej 
RAB VII” OS, sprawozdawcy : uchwalenie wniosku Barwińskiego 1002 —3 
czt Al 127 e) f) g) Subw. dla: „Rodziny* i „Szkoły“, Tow. 
Uniw. J a W Krakowie — na koszta jubileuszowej publikacyi 

miw. Jaglell, — sprawozd. Paszkowski — głos: Zolla — załatwienie 
różnych petycyi — głos: Soleskiego — uchwalenie wniosków .  100—-5 
(ob. wuty godnik, Izraelickich, Koleżeński, Kołomyja 
Kominkowski, Sedlaczkó wna, Szkolne, Szkoły). | 


Rubr. VIIL poz. 128 — 136 włącznie. — Utrzymanie pomników histo- 
rycznych. — prawozd. Barwiński — uchwalono bez rozprawy 1010 11 
Załatwienie dotyczących petycyi — głos: Adama Jędrzejowicza 
w sprawie przyznania subwencyi na restauracyę kaplicy Matki Bo- 
skiej przy kościele OO. Bernardynów w Rzeszowie — uchwalenie 
wniosku jego . ć „ 1011 


Dotyczące petycye (ob.: Arch iwa, B ernardynów, Dominika- 
OW BABA s ze rwatorów, Krosno, Lateraneń- 
skie eszniów, uzeum, Ossoliński święci 
Sieniawa, Stanisławów, wawoD. NE WZA 
Rubr. IX. Poz. 137 - 156. Wydatków — i poz. 56—59 a) Dochodów — 
Rakowo Zandarmeryi — sprawozd. Zajączkowski — głosy: 
uniewskiego, Marszałka, Borkowskiego ~ uchwalenie waokoa 
Rabr. X. Wydatki ma Komunikacyć | M1 IJ 
157-—178, Na drog: na komunikacye. Sprawozd. Andrzej Potocki poz 
dotyczących ob 81, poz. 174—175 a). Na koleje. — Załatwienie petycyi 
Rule. XI D u tych działów — uchwalono bez rozprawy . 1025—8 
moro =otacye dla zakładów krajowych na podstawie osobnych 


preliminarzy : 

Poz. 176. Kraj. szpital powszechny we Lwowie — sprawozdawca 
larchwicki — uchwalenie nadzwycz. kredytów i załatwienie doty- 

czącego sprawozd. Wydz. kraj. (Al. 57.) a wreszcie załatw. w zwią- 

e będących petycyi : $ . Š l 1028— 1080 
oz. 177. Fundusz podrzutków we Lwowie — Sprawozd. Marchwicki 


uchwalenie wniosku kom. bez rozprawy 4 $ £ ; „ 1030 
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Poz. 178. Kraj Zakład dla umysłowo chorych na Kulparkowie — 
Sprawozd. Jordan — uchwalenie wniosku kom. i załatwienie dotyczą- 
cych pet. bez rozprawy : : ; - : : 1030—31 
Poz. 179. Kraj. szpital powszechny św. Łazarza w Krakowie — Spra- 
wozdawca Jordan (w zastępstwie Paszkowskiego). Uchwalenie wnio- 
sku kom. i załatwienie pet. bez rozprawy . ; f ę 1081 —2 
Poz. 180. Fundusz podrzutków w Krakowie — Sprawozd. j. w. — 
uchwalenie bez rozprawy . b : : 5 : 1032—83 
Rubr. XII. poz. 181. Wydatki na szupaśnictwo — sprawozd. Potoczek 


uchwalono bez rozprawy . > s : Ę - 7 . 1033 
Rubr. XIII. Budowle wodne i melioracye. Sprawozd. Skałkowski — 
Poz. 182 a) do g) włącznie. Płace biura melioracyjnego — uchwalone 
bez rozprawy o : > . ; - 3 o . 1034 
Poz. 182 h) Kredyt na adjuta praktykantów — głos Gorayskiego 
z wnioskiem podwyższenia 2 adjutów - głos sprawozd. Skałkow- 
skiego — uchwalenie wniosku Gorayskiego : a . 1034 
Poz. 182 i) do o) Pozycya 183—189. włącznie i załatwienie doty- 
czących pet. uchwalone bez rozprawy . 3 „ 1034—5 


Poz. 190 a) do c) włącznie. Wydatki na wykonanie budowli wodnych 
a) regul. Biały z dopływami i uzupełnienie obwałowania Dunajca, 
b) regul. Dniestru między Rozwadowem a Żurawnem, e) regulacya 
górnego Dniestru, d) regulacya Soły, e) Łomnicy — głosy : Klem. 
Dzieduszyckiego (z wnioskiem rezolucyi), Edwarda Jędrzejowicza, 
powtórnie Klemensa Dieduszyckiego i sprawozd. Skałkowskiego — 
uchwalenie wniosków komisyi i rezolucyi Dzieduszyckiego 1035 —38 
Poz. 191. Zasiłki na lokalne regulacye rzek niespłąwnych — uchwa- 
lone już poprzednio — głosy: Winniczuka, Edwarda Jędrzejowicza, 
Styly, sprawozd. Skałkowskiego — odrzucenie wniosku Winniczuka 80%, 


1038—9 
Poz. 192. Na popieranie przedsiębiorstw. melioracyjnych na zasadzie 
ustawy z dnia 30. czerwca 1884. dz. u. p. 116. — uchwalone bez 
rozprawy P . 1039—40 


Poz. 193. Na konserwacyę kraj. robót melioracyjnych — uchwalone 
bez rozprawy "u . ` ooie z 1039—40 
Poz. 194/5 a) do p). Zasiłki na popieranie mniejszych robót meliora- 
cyjnych — uchwalone już poprzednio . ` 5 807-—8, 1039—40 
Poz. 194/5 r). Do dyspozycyi Wydziału kraj. — uchwalenie wniosku 
komisyi bez rozprawy . s : 3 5 ś : È . 1040 
Rubr. XIV. Odsetki od pożyczek i umarzanie tychże. Poz. 196—207. 
Sprawozdawca Goldmann — uchwalenie wniosku kom. bez rozpr. . 1040 
Rubr. XV. Wydatki na cele rolnictwa i górnictwa. Poz. 208. Urzęd- 
nicy fachowi dla spraw rolniczych — sprawozd. Jędrzejowicz Sta- 
nisław i załatw. petycyi — uchwalono bez rozprawy > 5 . 1040 
Poz. 209. wydatków (i Rubr. VII, poz. 38. dochodów) Szkoła lasowa 
Sprawozd. Stanisław Jędrzejowicz — uchwalenie wniosków komisyi 
bez rozprawy , c c : ; ć © 1 $ ; 
Poz. 210—216 wydatków (i rubr. VIII. poz 38—45 dochodów). Spra- 
wozd. St. Jędrzejowicz, niższa szk. roln., wyższa szkoła rolnicza, szkoła 
gorzelnicza, folwark, kontrolne i doświadczalne stacye w Dublanach — 
budżety (głosy : Średniawskiego, Krempy, członka Wydz. krajowego 
Jędrzejowicza Edwarda, i sprawozdawcy) — uchwalenie wniosków 
komisyi ; A z j w aż, . - . 1041—1050 
Poz. 217. Na spłatę reszty długu zaciągniętego na eksploatacyę torfu 
w Dublanach — sprawozd. St. Jędrzejowicz w P i . 1050 
Poz. 218 i 219 wydatków (i rubr. IX. poz. 46 i 47 dochodów) — 
sprawozd. St. Jędrzejowicz: średnia szkoła rolnicza i folwark w Czer- 
nichowie — budżety uchwalone bez rozprawy > s . 1050-—53 
Poz. 220—227 włącznie: kraj. niższe szkoły rolnicze — sprawozd. 
St. Jędrzejowicz (w zastępstwie Niezabitowskiego): . : 
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Poz. 220 wydatków (i rubr. X poz 43 dochodów) — krajowa niższa 
szkoła rolnicza w Horodence — budżet uchwalony bez rozpr.. 1053—4 
Poz. 221 wydatków (i rubr. X poz. 49 dochodów) — krajowa niższa 
szkoła rolnicza w Jagielnicy — budżec uchwalono bez rozpr. . 1054 -56 
Poz. 222 wydatków (i rubr. X poz. 50 dochodów) —- krajowa niższa 
szkoła roln. w Kobiernicach — budżet uchwalony bez rozpr. . 1055—6 
Poz. 223. Wydatków (i rubr. X poz. 5L dochodów) - krajowa niższa E 
szkoła rolnicza w Bereżnicy — budżet uchwalono bez rozprawy 1056—7 


Poz. 224 i 225 wydatki na budowę i utrzymanie kraj. niższej szkoły 
rolniczej w Suchodole : : o SE > c . 1059 
Poz. 226 wydatków (i rubr. X poz. 52 dochodów) krajowa szkoła 


ogrodnicza w Tarnowie -— budżet (głosy: Krempy, Męcińskiego, 
czł. Wydz. kraj. Edwarda Jędrzejowicza i sprawozdawcy) -- uchwa-- 
lono zgodnie z wnioskiem komisyi . : . 1057—9 


Poz. 227 wydatków (i rubr. X poz. 53 dochodów) — krajowa szkoła 
uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku — budżet uchwalono bez 
rozprawy . 1 z : : : s . 1059 
Poz. 228. Na koszta założenia zakładu sadowniczego w Zaleszczykach 

— sprawozd. Stan. Jędrzejowicz (w zastępstwie Niezabitowskiego) — 
uchwalenie wniosku kom. bez rozprawy : - 5 ; . 1059 
Poz. 229—285 włącznie. Kurs rolniczy dla nauczycieli ludowych — 
Podróże naukowe naucz. szkół roln. — Remuneracye i zaliczki na 
płace naucz. szkół roln. — Szkoła weterynaryi we Lwowie, kursy 
naucz. weterynaryi, subw. Tow. gosp. we Lwowie (spraw. j. w.) 1059—60 
Poz. 236. Subw. dla Tow. rolniczego w Krakowie — Sprawozdawca 
j. w: — głos: Czecza z wnioskiem podwyższenia subwencyi — głos 
sprawozdawcy —- uchwalenie wniosku komisyi - ; . 1060 
Poz. 236—241. dubwencya dla Towarzystwa tatrzańskiego; Dotacye 

na zalesienie wydm piaszczystych, na stypendya dla uczniów szkół 
roln. i szkoły lasowej — sprawozd. j. w. — uchwalenie wniosków 
komisyi bez rozpraw Žž . ć : 5 : A ; . 1060 
Poz. 242 a) b) e) i d). Subwencya dla Towarzystwa Kółek rolniczych 
i dotacya funduszu pożyczkowego dla podniesienia handl, i przemysł. 
działalności kółek r.ln. — sprawozd. j. w. — głosy: Średniawskiego 

(z wnioskiem rezolucyi dodatk.) Pinińskiego, Skałkowskiego i spra- 
wozd. Jędrzejowicza — uchwalenie wniosków komisyi i rezolucyi 
Sredniawskiego . c - : : 1060—2 
Poz. 243 i 244 — Koszta strzeżenia granic kraju — umorzenia po- 
Życzki zaciągniętej na składy kraj. — sprawozd. j. w. á . 1062 
P oz. 245 wydatków (i rubr. XV poz. 62 dochod.) Budżet kraj. składu 
publicz. w Krakowie — sprawozd. Scipio — uchwalenie wniosków 

om. — załatwienie petycyi dotyczących bez rozprawy . . 1063-4 
Poz. 246 262: różne subwencye na cele rolnicze, wydawnictwa, towa- 
tzystwa, dotacya kraj. kom. dla spraw roln., dotacya na podniesienie 
mlecząrstwa, na podniesienie hodowli, na subwencyonowanie chowu 

koni gospodarskich, na podniesienie hodowli świń, na poparcie pro- 

ukcyi nasion, na tępienie myszy i t. d. — Sprawozd. Stan. Jędrzejo- 
wicz (w zastępstwie Niezabitowskiego) — uchwalenie wniosków bez 
ADENY . . e å - - t z . 1062 
(ob: Bartnik, By dła, Gorzelnik, Horodyńska, Instruk- 
tor, Komisya, Koni, Mleczarstwa, Myszy, Nauczyciele, 
Ogrodnitze, Podręczniki, Przegląd, Rybackie, Stru- 
sliewicz, Sylwan, Swiń, Tygodnik, Tytoniu). 
Poz. 263—271. Na cele górnictwa — sprawczd. Stan. Jędrzejowicz 
(w zastępstwie Niezabitowskiego) — wraz z załatwieniem petycyi 
dotyczących — uchwalone bez rozprawy : : : g 
Rubr. XVI. Poz. 272—390. Na podnieeienie rękodzielnictwa i prze- 
mysłu — Szkoły przemysl, Warsztaty instrukcyjne, Stacye doświad- 
czalne: keramiczna i mechaniczno-technologiczna, Muzea — Stypen- 


1068 
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Bugaj (ob. 


Stronica 
dya — Wydawnictwa wzorów — Inspekcya szkół — Krajowa komi- 
sya przemysłowa ~- Zasiłki — Fundusz pożyczkowy przemysłowy — 
Szkoły handlowe — sprawozd. Małachowski. Załatwienie petycyi: 
(co do poz. 387 subw. dla szkoły handlowej w Krakowie — głosy: 
Zolla z wnioskiem rezolucyi do Rządu i sprawozd. (uchwalenie wnio- 
sków kom. i Zolla), co do pet. Tow. tkackiego w Glinianach o subw. 
na obesłanie wystawy w Paryżu, głosy: Merunowicza (z wnioskiem 
odrębnym), Pinińskiego, Romanowicza, Merunowicza (powtórnie) 
i sprawozdawcy — uchwalenie wniosku komisyi : . 1064—70 
Rubr.. XVII poz. 391—412. Wydatki rozmaite — sprawozdawca Scipio: 
Poz. 391—406 uchwalone bez rozprawy — do poz. 406 — głos: Ja- 
worskiego z wnioskiem przyznanania subwencyi OO. Zmartwych- 
wstańców w Wiedniu na restauracyę kościoła polskiego w Wiedniu 
-- uchwalony — uchwalenie poz. 407—412 bez rozprawy i załatwie- 
nie dotyczących petycyi . : : 1070 —2 
(ob: Benedyktowicz, Cerkiew, Cesarza, Czarnecka, 
Czerny, Derewnia, Elementarne, Gójski, Gołember- 
ska, Graboś, Granatowskiego, Hankiewicz, Jarzemska, 
Jelska, Karczmarczykowa, Kadetów, Kłapacz, Kmi- 
cikiewicz, Kołodziej, Komarnicki, Kornia, Koszary, | 


Koszta, Krasucki, Kulczycka, Łotocka, Matkowska, 
Misye, Moskal, Nowy Sącz, Ogonowska, Piazza, 
Podłuska, Pyndykowska, Rampeltowa, Ratunkowe, 
Regulacya płac, Restauracya, Rudnicki, Sawicka, 
Schmidowa, Settak, Smuszowicz, Stahlberger, Sto 
gran, Strusowa, Szechowiez, Tymaczkowska, Unici, 
Wierzbica, Wiszniewski, Wożny, Wydział, Zalewska 
Zielińska, Zmartwychwstańcy, Związek, Zu klin). 
Dział dochodów: Sprawozdawca Zagórski — rubryki I—XVII | 
uchwalone bez rozprawy : : : ; p . 1072-5 i 
Rozprawa nad uchwałą finansową — sprawozd. Piniński głosy: Ro- 
manowicza (z wnioskiem dodatkowej rezolucyi do Rządu w sprawie 

wypłaty bonifikacyi ze Skarbu Państwa za zrzeczenie się poboru 
dodatków do podatku osobisto-dochodowego), Abrahamowicza, (z wnio- 

skiem zmiany ustępu II. a) i b) i ustępu MI. uchwały finensowej), 
Wereszczyńskiego (za wnioskiem kom.) Vayhingera (za wnioskiem ' 
Abrahamowicza), Paszkowskiego (za wnioskiem kom.) Chamca (za 
wnioskiem kom.), Skałkowskiego, (za wnioskiem Abrabkamowicza), 
Kramarczyka (za wnioskiem kom.), Romanowicza (za wnioskiem j 
Abrahamowicza), sprawozd. Pinińskiego — Abrahamowicza (dla spro- 


stowania faktu) — głos Marchwickiego z wnioskiem imiennego gło- 
sowania nad wnioskiem Abrahamowicza — uchwalenie I. ustępu 
uchwały finansowej A , : d : : . 1258—74 
Uchwalenie w imiennem głosowaniu II ustępu uchwały w myśl 
wniosku kom. i odrzucenie wniosku Abrahamowicza . $ . 1275 
Uchwalenie ustępów: III. i IV. uchwały finansowej tudzież rezolucyi 
Romanowicza i Szczepanowskiego ę 0 o : .  1275—6 
Przyjęcie uchwały finansowej w trzeciem czytaniu ; .  1278—9 
Drogi). 


Buhaji licencyonowanie. Wniosek Styły o zmianę ustawy o licencyonowaniu — 


A zaa . M o. . 67, 81—2 
Spraw. kom. — Al. 156. . ; : : =" : . 490 
pet. gmin: Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostrówek, Sielec 
i Wielowieś (pow. Tarnobrzeg), o zmianę ustawy o licencyonowaniu 
bukaji i załatw. z Al. 156. 125, 490 


(Ob. Bydło, Chorążec, Kobaluk, Komisye, Sieradza). 


Bujański Wawrzyniec i Źymirski Aleksander, pet. z propozycą odsprzedania 


realności sąsiadującej z gruntami szpitala świętego Łazarza w Kra- 
kowie . f . : : i z ° z š « 98 
Załatwienie . o . : * : > : . 1315—16 
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Bujwid, dr., profesor, dotacya dla zakładu szczepienia wścieklizny z rubr. V. jie 
poz 47. 6 . b ; ; : > b b 

Bukowa, rzeka (ob. Melioracye). k 
Bukojemski Stefan, naucz. pet. o emeryturę . Ame 5 : NE 

ukowną gm. pet. o pozwolenie tępienia dzikiej zwierzyny na polach włość. 440 
Bukowski Jan. ucz. szkoły sztuk pięknych w Krakowie, pet. o stypendyum lub 

zapomogę i załatw. . ; 52, 991 


Bukowsko gm pet. o wyjednanie odpisania jej należytości dłużnej c. k. Skar- 
bowi Państwa z tytułu datku na utworzenie stacyi telegraficznej — 


i załatwienie k : . ; 298, 570—1 
= pet. Rady szk. miejsc. o zaprowadzenie kursu rolniczego w tamt. szk. 871 
Bułka Bazyli, naucz. pet. o policzenie lat służby — i załatw. : 51, 222 


aczek Marya, wd. po naucz., pet. o podwyższenie pensyi wdowiej i załatw. 51, 223 
Urczyce nowe i stare tudzież sąsiednie gminy o zniesienie myta na drodze Raj- 


tarowskiej w Sadkowicach |. - AA" : . 8839 
Burkut pet. grona członków tow. tatrzańskiego i kuracyuszów o uregulowanie 
stosunków komunikacyjnych do Burkutu i Szczawnicy . . . 611 
Bursa petycye o zasiłki: w Brodach chrześciańska . ę z A . 162 
— w Drohobyczu Mickiewicza i Jana Chrzciciela ` : 80, 197 
— w Kołomyi polska i Bractwa Michała Archanioła 262, 124 
— w Krakowie nauczycielska - 3 ; ; « JL 
— w Przemyślu polska i św. Mikołaja : o ; 98, 262 
— w Jarosławiu św. Onufrego - ; - ; 52 
— w Rzeszowie ks. Dymnickiego : ; : : 90 
— Ww Samborze gimnazyalna, w Sanoku jubileuszowa - . 160, 269 
— W Stanisławowie Kraszewskiego . : ; . 121 
— ruska w Stryju . A . ; e. 285 
— w Tarnopolu nauczycielska i ruska . . . . 15, 80 
— w Wadowicach Batorego - 121 
— w Złoczowie im. Tadeusza Kościuszki . > x $ 389 
— Załatwienie ryczałtem uchwal. przy poz. 105, budż. 1000 


Bursztyn: (ob. Nauczyciele, Siostry). 

Bydło: Wniosek Czecza w sprawie zbadania istniejących warunków eksportu 

kraj. bydła i trzody i zastosowania środków odpowiednich celem ułat- 

wienia eksportu — Al. 99. : 186 -- 7, 198 - 203 

Spraw. kom. gosp. kraj, — Al. 222. W rozprawie ogólnej głosy: Mi- 

lana (z wnioskiem dodatk. rezolucyi), Stanisława J. ędrzejowicza (z wnio- 

skiem odmiennej stylizacyi do dwu punktów wniosku kom.), Męciń- 

skiego, Czecza (z poprawką do puntu 8. wniosku kom.), Wójcika 

(E wnioskiem dodatk rezolucyi), sprawozdawcy Wiśniewskiego 918—19 
rozprawie szczegółowej Izba uchwala punkta wniosku kom. 1.—5. 

włącznie . : ; À ; - 919 
rozprawie nad punktem 6. wniosku : głosy: Kramarczyka (z popraw- 

ką) i sprawozdawcy Wiśniewskiego, który poprawkę przyjmuje 

uchwalenie punktu 6. wniosku kom. z poprawką Kramarczyka 919 20 

~cawalenie punktów: 7. i 8., 9. i 10., wniosku komisyi z poprawką 


qzecza bez rozprawy, w stylizacyi Jędrzejowicza . ; - 920 
— Głos Potoczka o dodatkową rezolucyę i jej uchwalenie . ć . 9821 
— Odrzucenie dodatkowej rezolucyi Milana (głos Wachnianina) 921 —2 
— _ Uchwalenie dodatkowej rezolucyi Wójcika . 5 : . 922 


— . (Ob. Rewizorowie, Soli, Targowica). 
Bydła hodowla — Sprawozd. Wydz kraj z czynności odnoszących się do pod- 


niesienia hodowli bydła — Al. 49. ; è i : i 16 
— _ Sprawozdanie kom. — Al. 169. - Przemówienie Kramarczyka, Wi- 

ktora, Wachnianina, Czecza, Schnella jako sprawozdawcy — uchwa.- 

lenie wniosków kom. i dodatk. rezolucyi Wiktora i Wachnianina 276—281 
— Budżet poz 259.. 3 : i A : . 1062 


— (Ob. Instruktor, Rolnicze). l p 
— Pet. Tow. rolniczego w Krakowie o subwencyę dla Tow. hodowców 
polsk. bydła czerwonego . : p ć : 121, 236, 280 
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Bydła hodowla — załatwienie . . 491 
— Petycya spółki kraj. dla podniesienia produkcyi handlu bydłem i i nie- 
rogacizną o wysłanie eksperta weterynarza do Wiednia dla zbadania 
stosunków bandlowych i weterynarsko- PER — i załatwienie 
(z Al. 224.) > » > . 441, 1068 
Bystrzyca Nadwórniańska, rzeka (Meliora cy e). 
Bystrzyca złota, rzeka (ob. Melioracye). 


Byszów gm. pet. o odpisanie zaległych prestacyi na płacę nauczyciela -. 157- 


Ceremuga (ob. Czeremuga). 
Cerkiew lub kościół o zasiłki na budowę lub restauracyę petycye (ob. Bere- 
zowica, Bernardynów, Dankowice, Dominikanów, Go- 
cki X, 'Jaremcze, Jastrząbka, Korościatyn, Krupiec, 
Kuty, Machniów, Monastyr, Nisko, Oświęcim, Pry- 
breń, Raniewicze, Rohatyn, Rzeszów, Sądowa Wi- 
sznia, Sichów, Słobódka, Stanisławów, Strachocin, 
Sulimów, Tarnopol, Zmartwychwstańcy). 
— (Ob. Restauracya 
Cesarz Franciszek Józef I. — tegoż im. fundacya wieczysta budżet poz. 392. 1070 
— (Ob. Jubileusz). 
Cetnarowski Feliks, naucz. pet. o zapomogę i załatw. |. ; . 159, 395 
Chałupki gm. pet. o zapomogę na zasiewy wiosenne — i załatw. 6 . 260, 423 
Charzewice gm (ob. Melioracy e). 
Chirzewice gm. Sprawozd. Wydz. kraj. A przyjęciu na kroje kosztów meia 


nia Brandli Hartfeld — Al. : m. 

— Załatw. — z Al. 224. poz. da 404 £. : . 1070 
Chłopców opuszczonych zakład w Krakowie — j Siemiaszki) subwonoja bu- 

dżet poz. 83 : : . n . 991 


— (ob. Józefa). 
Chmielu targi — (ob. Rolnicze Towarzystwo). 
Chochołów (ob. Drogi). 


Chocin gm. pet. o pożyczkę na kupno paszy i zboża — i załatw. . . 282, 428 
— pet. o pobór surowicy solnej — i załatw. ; . 232, 423, 570 
— taż, tudzież gminy: Bereźnica szlach., Krasne, Majdan i = petycya 
o uwolnienie od Hagącia datku na akuszerki . ; 5 
Załatwienie . ` . 564— 5 
Chodaczków mały, gm. i Konstantynówka, pet o WERE u p" wypłaty 
nadrobionej prestacyi drogowej — i załatwienie . 299, 5/0—2 


Chodorów (ob. W ybranówka). 
Chołoniewska Bronisława, per: o subw. na kształcenie się w nauczycielstwie — 


i załatw. . ć - ? : -. 77, 396 
Chorążec gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła 2 ; 3 „ 2611 
— taż pet. o zmianę ustawy o licencyonowaniu buhaji : : . 611 


Chorostków gm., (ob. Sądy). 


Chorowice gm., sprawozd. Wydz. kraj. o przyjęciu na kraj kosztów utrzymania 
Jana Janowskiego recte W — Al. 16. — załatw. z Al. 224 


poz. budż 404. c.) . . 18, 1070 
Chorubski Stanisław, ucz. Muzeum technolog. w Wiedniu, pet. o subwencyę — 

i załatwienie „ 52, 991 
Chrzanowska Joanna, wdowa po zast. Dyr. rach. PARE kraj X ii o stały dar 

z łaski, i załatw. poz. 30. budź. . 80, 983 

Chrzanów gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła . : r À . 188 
Chudakowce, pet. Komit. paraf. o Suee na budowę plebanii — załatw — 

z AL 224 . : . 196, 1072 

Chulawska Wanda, pet. o stypendyum na kształcenie się w śpiewie A 678 
Chyrów gm, pet. 0 zezwolenie na pobór opłaty gmin. od raa spirytu- 

sowych i piwa . o e . . 298 

Cichański Jan, były naucz., pet. o emeryturę . © : ` . 161 


Ciemnych Zakład we Lwowie — budżet rubr. VIIL poz. 6 4 ; i . 988 
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Cieszanów, — Sprawozd. Wydz. kraj. o zezwoleniu Radzie pow. w Cieszanowie na 
zaciągnienie pożyczki 40.000 zł. — Al. 127 . : : "= 340 
— Sprawozdanie komisyi, Al. 228 o c | „954 —B 
— pet. Wydz. pow. o zmianę ustawy o zarązie pyskowo-racicowej — 
i załatwienie — Al. 222 3 : A - -. 74, 914 
— tegoż o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów leczenia chorych 


w szpitalu w Lubaczowie (ob. Lubaczów) . : o, . T4 
— tegoż o wyjednanie ulg podatkowych dla rolników powiatu Ciesza- 
nowskiego — i załatw. . : 119, 494 


— (ob. Drogi, Myta, Terytoryalne). 
Cisna Łupków kolej, (ob. Koleje). „dla i 
Cisów gm., pet o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów utrzymania Józefa Mi- 

' zerkiewicza — załatw. — z Al. 224 : : : 5 . 91, 1071 
Ciszki (ob. Czyszk.i). 

Clowe komory, (ob. Komory). 
Cukrowniczego przemysłu Towarzystwo, (ob. Drogi, Koleje) 
Curkowski Andrzej, emer. naucz., pet. o zapomogę -— załatw. — Al. 208. 441, 824 


Cybyk Onufry, naucz., pet. o policzenie lat służby o g -. 952 
Cyranka gm., pet o subw. na zalesienie wydmisk — i załatw. Ę . 262, 1063 
Czajkowska Marya, pet o subw. na kształcenie się w malarstwie — i załatw. 77, 991 
Czajkowski Tomasz, naucz., pet. o policz. lat służby — i załatw. - . BI, 222 
Czapek Stanisława, pet. o zasiłek na kształcenie się w hatciarstwie — i załatw. 262, 732 
Czapran Marcin, naucz, pet. o dodatek pięcioletni — i załatw. : . 234, 780 


Czarna gm., (ob. Łańcut, Melioracye). 
Czarnecka Władysława, wd. po gr. k. parochu, pet. o zapomogę— i załatw. 122, 1072 


Czarnek Frańciszka, wd. po naucz., pet. o zapomogę -- i załatw. |. . 161, 395 
Czarnokoniecka Wola (ob. Gminna refor m a). 


Czarnokońce gm., (ob. Gminna reform a) 

Czarny Dunajec (ob. Nauczyciel e). 

Czechowiczowa Magdalena, o subwencyę dla szkoły koronkarskiej w Kańczudze — 
załatw. poz. 340 budżet x : : i . - 197, 395 

Czechowiczowa Teresa, wd. po naucz., pet. o policz. lat służby -— i załatw. 197, 395 

Czeczwa rzeka, (ob. Melioracye). 

Czeludnicze Zgromadzenie w Krakowie, (ob. Sądy Przemysłow e). 

Czermin (ob. Drogi). 

Czeremuga Antoni, naucz, pet. o policzenie lat służby — i załatw. . . 128, 1315 

Czernichów (ob. Bazar, Kółka rolnicze, Szkoły). 


gm. Czołhany na pobór w r. 1898 wyższych dodatków gminnych do 
odatków bezpośrednich — (1. 2., i 8. czytanie) . ` © . 742 
pet. o zapomogę — i załatwienie . ś A À . 508, 1072 


~- <lerownika szkoły Tomasza Krzysia — i załatwienie . . 30, 245—6 
Czudec Marya, Nauczycielka, pet. o policzenie lat służby . A . 889 
Czuma Maksymilian, naucz., pet. o policzenie lat. służby ; ; , . 68 
naucz., pet. o podwyższenie pensyi wdowiej — 


_ 1 załatwienie ) : , À ; ; 51, 395 
Czyszki gm. pet. o wyłączenie jej ze spółki wodnej w Olesku Ž . s . 888 
Załatwienie ; 810—11 


Czytelnia akademicka we Lwowie, pet. o subwencyę — i załatwienie 159, 1000 
— polska akademików górnicz. w Przybramie, pet. o ząpomogę — 


Da; ~ 1 załatwienie 6 A c 5 o o ć A . 300, 1000 

pzp owica gm., pet. w 18 różnych sprawach — i załatwienie . 125, 500—1 

ąbrówka wisłocka , gm. o zniżenie prestacyi na płacę nauczycieli — załatw. 
31.208, . ; 479, 824 


Damm Izyda, nauczycielką, petycya o policzenie lat służby o . . 51 
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Damm Izydor, nauczyciel, petycya o policzenie lat służby — i załatw. 91, 222 
Dankowice gm., pet. o zapomogę na budowę spalonego kościoła . : . 10 
— taż sama powtórnie o toż . R : z ; 157 

— Załatwienie obu pet. — z Al. 294. P : . 1072 


Darów, obsz. dworski i gm. tudzież gminy: Moszczaniec, Surowica i Tokarnia, 


pet. o odpisanie podatków i zapomogę z powodu nieurodzaju — 
i załatwienie o ý 


> s i > b 3 388, 1072 

Dary z łaski — budżet rubr. II. poz. 30. . i ? A b A -. 983 

Daszyńska (ob. Duszy ús ka). 

Dęba, pet. o zapomogę z powodu klęsk — i załatwienie . : . 125, 428 
— taż pet. o zniesienie rewizorów bydła . > ' : 5 . 783 


— (ob. Melioracye) | 
— taż sama o spowodowanie tępienia dzików w okolicy — załatw. 833, 1332 
Dębica gm., pet. o przyjęcie na fund. kraj. kosztów utrzymania Zlaty Werfel 


vel Flamm — załatwienie z al. 224. . ; : . 119, 1072 
— pet. Rady gm. tejże o założenie gimnazyum w Dębicy — załatw. 
549, 121—8 


am (ob. Koleje). ma 
Dębowiec gm., pet. o ustanowienie lekarza okręgowego — i załatwienie 741, 1323 
Delatyn gm., sprawozd. Wydz. kraj. o zezwolenie gm. Delatyn na pobór opłaty 

gminnej od napojów spirytusowych i piwa (Ustawa) i załatw. 45 —6 

Delatyn-Łuczki droga (ob. Drogi). 
Dembno (ob. Koleje). i 
Demczuk Martyna, (ob. Benesch J an). 
Demnia lachowicka (ob. Lachowice). 
Denysów (ob. My ta). j 
Deputacya do Tronu (ob. Jubileusz). 
Derewnia gm. — Wniosek nagły Starzyńskiego o udzielenie zapomogi pogo- 


rzelcom w gm. Derewni or IB : ; 146—7 
— Spraw. kom. budż. (ustne) i uchwalenie wniosku . i š . 244 
—  subwencya poz. budż. 411. . . 1072 


Diwina Michał , b. rządca szpit. w Tarnopolu, pet. o emeryturę ik odprawę 678 
Dniester, rzeka (ob. Spławność). | 
Dniester górny i dopływy (ob. Melioracye). 


Dobek Michał, naucz., pet. o polepszenie bytu — i załatwienie . . 441, 1278 
Dobroczynności Tow. św. Wine. a Paulo we Lwowie, męskie i Pań 2 pet. 

o zasiłek — i załatwienie : a ; 262, 986—7 

— pet. takiegoż Tow. w Rzeszowie o subw. — i załatw. 121, 986—7 


== pet. takiegoż Tow. w Drohobyczu o subw. — i załatw. 197, 986 —7 
— (ob. Związek) | 
Dobromil, Pet. gm. o wyłączenie gminy i obsz. dworsk. Huczko ze związku 
szkolnego z gm. Dobromil i odpisanie tej ostatniej gminie zale- 
głych prestacyi szkolnych — i załatwienie . . . 162, 1829—80 
— _ (ob. Drogi). 
Dobrosin-Magierów, droga (ob. Drogi). 
Dobrostany gm., pet. o przyjęcie na fund. kraj. kosztów leczenia Fr. Mana- 


„  Styrskiej —. . : s i i : i ; . 1842 
Dobrzański my X., proboszcz w Mya Miagh,, pet. o zapomogę na restau- = 
racyę kościoła tamże — przekaz. Wydz. kraj. . : r A KO) 
Dobrzański Jan , (ob. Bo ratycze). f SE 
Dolina, pet. Wydz. BLA o zasiłek dla ludności pow. dotkniętej menro ai m 
jem — i załatwienie ś 3 ; à : 3 . 580, 
= pet. tegoż o zmianę przepisów policyjno-weterynar. i załatw. — 

Al. 222. À Ś - 3 : i A : i 580, 914 
=: (ob. Drogi, Nauczyciele). 
Dolińska Paulina, wdowa po naucz. pet. o zapomogę — załatwienie 120, 395 

a taż sama pet. o przedłużenie dodatku na wychowanie córki 105 


Dolna wieś, (ob. Myślenice). 
Doły gm., pet. o zasiłek na budowę szkoły — załatwienie Al. 208. . 857, 824 
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Dołżański Bazyli, naucz. pet. o polepszenie bytu — i załatw. z Al. 277. 441, 1278 

Dom pracy w Kakai — pet. o stałą subw. budżet rubr. VI. poz. 56d) 126, 986 
— pracy (ob. Opatrzność.) 


— ubogich i sierót w Krakowie — subw. budż. poz. 44. . : . J64 
= słuchaczów politechniki we Lwowie, pet. o subw. i załatw. 29, 1000 
— akademicki w Wiedniu, pet. o subwencyę . udo ; e SB 
= Dom ubogich staruszek 1 kalek im. hr. Sołtykowej w Krakowie i 
pet. o subwencyę — i załatwienie poz. budż. 56.a : . 198, 986 
c= Dom dla ziemian we Lwowie (ob. Rolnicze stacye dośw.) 
Domańska Karolina, wd. po naucz., pet. o zapomogę |. - ; . . 550 
— Załatw. Al. 208. . : : - > 3 - : j 824 
Dominikanów Konwent w Krakowie. — Sprawozd. Wydz. kraj. o restauracy! 


krużganków w klasztorze OO. Dominikanów w Krakowie — Al. 30. 14 
= Załatwienie poz. 185. budżetu . R z . - ; „ 1001 
Dostawa mięsa. — Wniosek Krzysztofowicza Krzysztofowicza w sprawie do- 
stawy mięsa dla e. i k. garnizonu we Lwowie — Al. 148. 436, 442—5 
zd Spraw. kom. — Al. 381. — Głosy: Michalskiego (z rezol. dodat- 
` kową), Czecza, Rozwadowskiego i sprawozd. Krzysztofowicza — 
uchwalenie wniosku kom. i rezol. Michalskiego . ć . 1076—79 
Dostawy dla wojska obuwia , (ob. Korporacya). 
Dragon Jurko, (Ob. Gocól). 
Drogi: krajowe: 
Budżet: Rubryka X. wydatków, poz. 157—173 włącznie 1025—27 
— (ob. Drożnicy, Etat, Konduktorowie). , 
— Wniosek Okuniewskiego w sprawie uznania drogi Kosów-Zabie 
za drogę krajową — Al. 86. A ć ; 118, 133—5 
— pet. Wydz. pow. w Kosowie o przyjęcie drogi: Kosów -Jasienów 
górny na kraj. i wybudowanie drogi: Kosów-Jasienów górny-Zabie- 
Worochta kosztem kraju . z : : : : c . B81 
Załatwienie — Al. Spraw. kom. Al. 276. . : : : . 1216 
— Pet. o uznanie dróg za krajowe lub o budowę dróg kosztem fun- 
duszu krajowego: 
— 1. Gm. Borysław i właścicieli kopalń tamże o budowę drogi: Dro- 


hobycz-Hubicz i Schodnia-Majdan : ; ś : 832 

Załatwienie : A : ; : ; 5 ; .  15385—6 
— 2, Wydz. pow. w Brodach o budowę drogi krajowej: Załoźce- 

Mszaniec — Załatwienie š 50, 763—4 


8. Mieszkańców południowej części pow. Brody o uznanie drogi 
Założce-Mszaniec za kraj. i budowę jej w r. 1898 — Załatw. 28, 163—4 
4. Wydział pow. w Brodach o budowę drogi kraj.: Brody-Stanisław- 
czyk-F,opatyn-Sokal. — Załatwienie 3 : : 50, 765 — 6 
5. ydz. pow. w Kamionce o budowę tejże drogi — Załatw. 162, 764—6 
6. 'ydz. pow. w Kosowie o przyjęcie drogi kraj.: Kosów-Jasienów 
górny na kraj. i budowę drogi: Jasienów górny-Zabie-Worochta 
kosztem kraju . . : à : ; 5 : A . 581 
Załatwienie — Al. 276. 


= MA 200. m ; . A. . 1276 

- Wydz. pow. w Łańcucie o uwolnienie powiatu od płacenia nale- 

Żytości za wywłaszczone grunta pod budowę drogi kraj. Kań- 
czuga-Dynów <. ai a a * amo LIG 
Załatwienie Spraw. kom. Al. 288. . ź : - . 1814 

— 8. gmin: Motycze szlacheckie, poduchowne, Majdan, Gorzyce, 

Skowierżyn, Zbydniów, Zaleszany, o budowę mostu na Łęgu na 
drodze kraj.: Zaleszany-Grębów : . ; : . 449, 480 
Załatwienie A : o c : : : ; 725—6 

— 9. Wydz. pow. w Nadwórnie o uznanie drogi: Nadwórna-Markowce 
za krajową — Załatwienie c 50, 1833 —4 


— 10. Zarządu dobr i gm. Podhorce tudzież gmin okolicznych o budowę 
drogi kraj.: Ożydów-Podhorce lub Ołesko-Podhorce - Załatwienie 


197, 560—1 
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Drogi kraj 
11 


= JI 
— 13. 


— M 
— 15. 


— 16. 


owe: Stronica 

. Wydział pow. w Rzeszowie o uznanie drogi pow. Rzeszów- 
Głogów-Widełki za drogę krajową — Załatwienie A . 197, 1334 
Wydz. pow. w Sokalu o przyjęcie drogi Sokal-Tartaków na kraj 50 


Wydz. pow. w Tarnobrzegu o ukrajowienie drogi pow. Tarno- 
brzeg-Majdan — Załatwienie . c ; 5 . 1334 
Wydz. pow. w Tłumaczu o uznanie drogi Markowce -Kamienna 
za krajową — Załatwienie o o : : 508, 1333—4 
Komitetu klimat i gm. Zakopane o uznanie drogi z Łysej Polany 
przez Zakopane do Chochołowa za krajową — Załatwienie spraw. 
kom. — Al. 146. 50, 433 


Gm. Zator o rekonstrukcyę drogi kraj, ZatowSuóka F gošcińca : 
Oświęcim-Kraków-Zator —. . . - - - Ą . 94 
Załatwienie spraw. kom. — Al. 148.. 5 a A : > 483 


Drogi powiatowe i gminne: 


| 
- 


| 
o © N O OG R © yY 


| 
— 
© 


Wniosek Stanisława Jędrzejowicza w sprawie podwyższenia dro- 
gowego funduszu pożyczkowego i kraj. funduszu zasików bez- 
zwrotnych na budowę dróg powiatowych i gminnych — Al. 105. 

225, 236—8 
Załatw. spraw. kom. budż. o Rubr. X. wydatków fund. kraj. — 


R. 3 . 1028 
Petycye Reprezentacyi powiatowych w tej sprawie: 
W Bóbrce, Bochni, Borszczowie, Buczaczu, Ciesza- 
nowie b - c e OE g 260, 281, 119, 74 
„ Gorlicach, Gródku, Grybowie, Nisku, Podhaj- 
cach . > : : : : ; : -. _ 118, 128, 231 
„Samborze, Sanoku, Śniatynie, Tarnobrzegu 


197, 263, 123, 124 
„ Trembowli, Zaleszczykach, Zbarażu, Żółkwi 


118, 231, 260, 28 
Powyższe petycye załatw. spraw. kom. — z Al. 224. à . 1028 
Niezałatwione petycye w tej sprawie Reprezentacyi powiatowych: 
w Brodach, Brzesku, Brzozowie . i 549, 374, 339 
„ Dolinie, Kałuszu, Kamionce Strumiłowej - 580, 479 
„ Krakowie, Rudkach i 91, 549 


Petycye od Reprezentacyi powiatowych o budowę dróg powiat. 
i gminnych lub subwencyonowanie budowy tych dróg: : 


. Wydz. pow. w Brodach o subwencyonowanie budowy drogi: 
Założce-Mszaniec ; ; - i ; i : . 741 
. Wydz. pow. w Cieszanowie o subwencyę i pożyczkę na þu- 
dowę dróg w powiecie — i załatwienie — Al. 144. . 92, 433 
. Wydz. pow. w Dobromilu o subwencyę na budowę drogi 
Krościenko-Kuźmina — Załatwienie — Al. 249. 19%, 1194 
. Wydz. pow. w Dolinie o subwencye na cele drogowe dla braku 
środków lokalnych — załatwienie ć o Ę i . 28, 1336 
. Wydz. pow. w Gorlicach o subw. na poprawę dróg zniszczo- 
nych powodzią — załatwienie > : z . 118, 1328—4 
. Wydz. pow. w Jarosławiu o subwencyę na budowę drogi: 
Łany-Nowa-Grobla — załatwienie . . . -, 76, 561 
. tegoż o przyznanie wyższej subwencyi na budowę drogi: By stro- 
wice-Przeworsk — załatwienie — spraw. kom. — Al. 274. — 50, 1289 
. Wydz. pow. w Koło myi o subwencyę na budowę drogi: Pe- 
rerów-Pilipy-Pistyń — załatwienie > . 610, 1334—5 
. Wydz. pow. w Łańcucie o przyznanie wyższych subwencyi 


na budowę dróg: Przeworsk-Markowa i Przeworsk- 
Markówka — załatwienie i spraw. kom. — Al. 274. — 50, 1289 


. Wydz. pow. w Nadwórnie o przyznanie wyższej subw. na bu- 


dowę dróg: Nazawizów-Winograd-Delatyn-Łuczki 
i Nadwórna-Łanczyn. — Załatwienie spraw. kom. Al. 187. 50, 718 
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Drogi powiatowe gminne: l _ _ Stronica 
11. Wydz. pow. w Ropczycach o subw. na bud. drogi: Strzyżów- 
Sędziszów-Kolbuszowa — załatwienie . c 156, 1854—5 
— 12. tegoż o wydatne zasilenie powiatowych funduszów na cele dro- 
gowe — załatwienie . : : . 156, 562 


© © 


. Gmin: Breń Osuchowski, Czerwi 


Petycye gmin, obszarów dworskich i innych interesowanych o bu- 
dowę dróg gminnych: 


„Gmin: Błozew dolna, Kuprowice i innych pow.: Mościs- 


kiego, Samborskiegoi Rudeckiego o budowę drogi: Sam- 

bor-Sądowa Wisznia — załatwienie : : 5 741, 1335 
in, Hohenbach, Ka- 

węczyn, Łysaków, Wola Ottałęska, Ziempniawa 

o budowę drogi: Górki-Czerwin-Trzciana-Wola Mie- 

lecka do Mielca — (6 petycyj) — Załatwienie > . 196, 564 


. Gmin: Górki, Ottałęż, Surowa o budowę drogi od gościńca 


Bugaj-Ottałęż przez Czerwin do Myślenie (3. pet.) . 234 


. Gmin: Jamielnica, Korczyn, Kruszelnica, Pod- 


horce, Sopot i Urycz o rekonstrukcyę drogi i budowę mostu 
na Stryju — załatwienie 3 157, 563—4 


. Gmin i obszarów dworskich w pow. Kołomyjskim o subw. na 


budowę mostu na Prucie i drogi Pererów-Mykietyńce — 
Załatwienie 5 : ; 581, 1334—5 


. Gmin i obszarów dworskich pow. Limanowskiego i Nowo- 


sandeckiego o subw. na budowę dróg: Młynne-Ujano- 
wice i TęgoborzaŚwidnik-Żbikowice. — Załatw. — 480, 1324 


. Gminy Magierów o budowę drogi: Dobrosin-Magierów . 741 


n „,Riczka o zapomogę na odbudowanie dróg gminnych 
załatwienie . . 196, 1324 


. Gmin i obszarów dworsk. w pow. Str zy żów o budowę mostu 


na Wisłoku — załatwienie : 235, 567—8 


. Gminy Szczawnica, gmin okolicznych r urzędów parafialnych 


i obszarów dworskich o subwencyę na budowę drogi: Szczawnica- 
Piwniczna. — Załatwienie spraw. kom. Al. 260. p . 580, 1234 


. Gmin i obszarów dworskich Szpikłosy, Wicyń, Woroniaki 


i innych w zachodniej części pow. Złoczowskiego, o budowę 
drogi Złoczów-Dunajów. — Załatwienie . ; 93, 290—2 


. Gminy Szydłowee. o subw. na budowę drogi Szydłowce- 


Sydorów. — Załatwienie . : 28, 718 


. Gminy: Trzciana o budowę dróg w powiecie Mieleckim . 1788 
- Gminy Wola mielecka o toż samo 


; > : : 783 
- Gminy Zielona o subwencyę na budowę drogi Zielona-Sy- 
orów — Załatwienie ; : è : 28, 718 
- Towarz. przemysłu cukrowniczego w Przeworsku o przyznanie 
wyższych subwencyi na budowę dróg: Przeworsk-Markowa 
i Przeworsk-Bystrowice — Załatwienie z Al. 274. — 50, 1239 
- Z. Wolskiego o subwencyę na budowę drogi przez Siecinów — 
Załatwienie = 299, 562—3 


(ob. Borysław, Buczkowice, Burkut, Chodaczków, 
Dżwinogród, Gniewosz Włodzimierz, Hubicz, Jasienna, 
Królowa, Kropiwnik, Majdan, Mrożnica, Nawojo- 
ski, Schodnica). 


Drogowa ustawa. Pet. Wydz. pow. w Krakowie o rozciągnięcie przepisów 


$. 43. ustawy drogowej z 25. lipca 1897 także na gminy przed- 
miejskie pow. krakowskiego — i załatwienie . - . 281, 725 
(ob. Ponikwica). 


Drohobycz (ob. Bursa, Górnictwo, Gwiazda, Nauczyciele, Sokół). 
Drohobycz-Hubicz droga (ob. Drogi). 

Drozd Stanisław, naucz., pet. o zapomogę -- i załatwienie — . 197, 395—6 
Drożdż Andrzej, były górnik, pet. o restytucyę na posadzie przy kopalni 


wielickiej — i załatwienie . s 


442, 770—8 
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Stronica 
Drożnicy dróg krajowych. — Sprawozd. Wydz. kraj. | lanie | u 
drożnikom dróg "BOG PO SW — Al. i . 16 
Sprawozd. kom. AL 109. t , } i 243—4 
-— (ob. Szeptyński). 
Drużków pusty gm. (ob. Terytoryalny). 
Dublany zakłady krajowe (ob. Rolnicze szkoły). 
Duchaczek zgromadzenie w Krakowie, pet. o subwencyę dla e: żeńskiej — 
i załatwienie z Al. 136. (budż. fund. szk. kr.) . ; 51, 396 
Dudyński Zacharyasz, naucz. pet. o przyznanie emerytury . i : 414 
Dudziewiczowa Katarzyna, wdowa po naucz. pet. o Cii > $ . 44] 
— Załatwienie — Al. 208 . ; h i . 824 
Dulcza wielka gm. pet. o zniesienie rewizorów bydła a À : : gi 
— Załatwienie z Al. 182 ; e > E ; ; à 626—9 
Dunajec rzeka (ob. Spław ność). 
Dunajów (ob. Drogi). 
Duszyńska Pelagia, wdowa po nauczycielu pet. o zapomogę — Załatwienie 
Al. 208 . . 479, 824 


Dworzyska, przysiółek : Sprawozd. Wydz. kraj. o wydzieleniu przysiółka Dwo- 
rzyska z gm. Jeleśnia a wcieleniu go do gminy Pewel mała Al. 
218 — głos Szweda z wnioskiem załatw. tego sprawozd. bez odsy- 
łania do kom. Wniosek uchwalony. Uchwalenie ustawy „bez rozpr. 


w drugiem i trzeciem czytaniu . ! r 816—7 

Dwutygodnik katechetyczny w eeng petyoya Redakcyi o subwencyę 
i załatwienie . ; . 161, 1005 

Dyakow Towarzystwo nej pomocy z dyocezi a o ustanowienie 
stałych płac dla dyaków . : ; ; ; . 159 
— toż w dyecezyi przemyskiej o toż samo . . : > AE 
— toż w dyecezyi stanisławowskiej o toż samo  . . å . 160 
— Załatwienie . : .  1255—8 

— toż w archidyecezyi Lwowskiej o subwencyę i załatwienie poz. 
55b. budżetu . à . 159, 984 

— toż w dyecezyi przemyskiej o subwencyę i załatwienie poz. 
55b. budżetu . - . . 160, 984 

— toż w dyecezyi . stanisławowskiej o subwencyę i załatwienie poz. 
55c. budżetu . à . . 160, 984 
Dydyńska Marya Janina (ob. Heleny Św. Zaklad). t>= 
Dymek Franciszka, wd. po naucz. pet. o zapomogę i załatwienie . 120, 395 


Dymitrów mały (ob. Skopanie). 
Dynów gmina. Pet. mieszkańców PERL "BARANA o wybudowanie szpitala 


w Dynowie . ; : z : . 340 
— pet. gm. Dynów w tej samej ąprawie š 5 . ; „ 480 
Sprawozd. kom. Al. 204 (o obu pet.). . : : ; . 822 


— (ob. Drogi, Koleje.) 

Dyrów Michał, naucz., pet. o dodatek drożyźniany i załatw. z Al. 277 263, 1278 

Dziakiewicz Rozalia, wd. po urz. Wydz. kraj., pet. o zapomogę i załatw. 91, 1028 

Dziekanowice (ob. Wiec.) 

Dzielenie i regulacya użytku gruntów wspólnych (ob. Agrarne.) 

Dziełek ludowych wydawnictwo, rag o A enie subwencyi i załatwienie 
poz. budżetu 94 : s j i c . 159, 992 
(Ob. Proświta.) 

Dziubińska Wanda, wdowa po prakt. rachun. Wydz. kraj., pet. o dar z laski 


i załatwienie poz. 30 budżetu . A 31, 983 
Dżuła Roman, b. dozorca w kraj. zakł. dla obłąk. na Kulparkowie, pet. 0 Za- 

pomogę i załatwienie „| "98,050 
Dzwienia gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła, „ 6il 


Dźwinogród , Horodysławice i i Szołomyja, pet. o budowę dróg w tamtejszej okolicy 951 
(Ob. Nauczyciele). 

Dzwinok, o subwencyę na wydawnictwo, pet. ruskiego Tow. PoRRież ce” . 121 

— załatwienie — budżet poz. lll . : , . ; „ 1001 
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Dżułyński Lew, proboszcz, pet. o subwencyę na wydawnictwo Posłannyka 
i książeczek misyjnych — załatwienie, budżet. poz. 102. . 162, 999 
92, 1009 


Echo Tow. śpiewackie, pet. o stały zasiłek, załatw. budżet poz. 79 . ć 
Eckhardt Józef Dr., Dyrektor szpitala powsz. w Tarnopolu, pet. o policzenie 

lat służby do emerytury i załatwienie z Al. 218 16, 860—1 

— tenże pet. o veniam aetatis i załatwienie . z 16, 247 
Egzekucye podatkowe. — Wniosek R W AKCM p m e ai 
egzekucyjnej o przedmiotach w ch z pod egzekucyi— 

eo e ZE ; ; ; Da : * ć 81, 348, 316—8 


Al. 182 . : : 
— Spraw. kom. Al. 280 : : : ć s „. 1812-18 
Ekonomek panien Tow. w Tarnopolu, pet. o datek na budowę ochronki ga 


i załatwienie 


Ekonomiczna działalność (ob. Reprezentac y e.) 
a kraj. o klęsce nieurodzaju w roku 1897 


Elementarne klęski. Sprawozd. 
Al. 43 . ; i : : : : a : 15 
— Wniosek Merunowicza w sprawie przyjęcia na kraj opłaty procen- 
tów od pożyczek komunalnych zaciągniętych przez gminy i po- 
wiaty w r. 1898 w celu przyjścia z pomocą okolicom dotkniętym 
klęskami — Al. 66 . ó 3 : 25—6, 62—83 


Załatwienie obu przedmiotów powyższych: Sprawozd. kom. budż. 
Al 138. W rozprawie ogólnej głosy: Krempy z dodatkową 
rezolucyą, Stadnickiego i sprawozdawcy Ścipiona. W rozprawie 
szczegółowej: Uchwalenie wniosku I. kom. bez rozprawy; 
Głos Styły z poprawką do wniosku II. komisyi i sprawozdawcy 
Scipiona. Skonstatowanie braku kompletu w Izbie przy głosowaniu 

nad tą poprawką. Odroczenie rozprawy i posiedzenia . i 400—5 
Ciąg dalszy rozprawy szczegółowej: Głosy: Marszałka kraj. 
1 Jędrzejowicza Stanisława (w sprawie ponownego otwarcia roz- 
prawy nad LI. punktem wniosku kom. i poprawką Styły) rozprawa 
otwarta: Głosy: Cieleckiego, Stanisława Jędrzejowicza, Wachnia- 
nina (w obronie wniosku kom.), Średniawskiego (z dodatkowymi 
wnioskami i za poprawką Styły), dalej Styły, Winniczuka i Abra- 
hamowicza (z dodatkowemi rezolucyami do wniosku kom.), Ciele- 
ckiego (w odpowiedzi Style); głos sprawozdawcy ; odrzucenie po- 

prawki Styły i uchwalenie wniosku II. kom. . j : 416—19 
W rozprawie nad wnioskiem III. kom. Głosy: Styły (z poprawką 
zmierzającą do podwyższenia kwoty), Merunowicza (z poprawką 
stylistyczną do wniosku komisyi i z poprawką zmierzającą do 
Zmiany wniosku kom.), Stan. Jędrzejowicza , powtórnie Merunowi- 
cza 1 sprawozdawcy Ścipiona (dwukrotnie): odrzucenie poprawki 
tyły i wniosku Merunowicza, uchwalenie wniosku III. komisyi 

z stylistyczną poprawką Merunowicza À M 5 i 419—22 

Uchwalenie wniosku IV. i V. kom. bez rozprawy . , . 499 
rozprawie nad wnioskiem Vla): głos Sredniawskiego i poprawka 

o podwyższenie kwoty (odrzucona), uchwalenie wniosku komisyi 422 

Wnioski kom. VI b), ©) uchwalone bez rozprawy i a 
W rozprawie nad wnioskiem VId) głosy: Wójcika i X. Hamoraka 
(z poprawkami), tudzież sprawozdawcy. Uchwalenie wniosku kom. 

1 poprawek . ; z ; ś : s : > : 422——3 

Wnioski VII. i VIII. uchwalone bez rozprawy . ; . 428 
Wniosek dodatkowy Średniawskiego (podwyższenie funduszu po- 
Żżyczkowego dla kółek roln. Głosy: Scipiona i Sredniawskiego) 

odesłany do kom. budżetowej : : : : ž ; . 423 

Wniosek dodatkowy Krempy odrzucony (głos: St. Jędrzejowicza 

i sprawozdawcy) . : : i : : > 423—4 

Przyjęcie rezolucyi dodatkowej Abrahamowicza . A À . 424 
— Wniosek ks. Czartoryskiego w sprawie: wezwania Rządu do udzie- 
lenia dalszej pomocy ze Skarbu Państwa dla ludności zagrożonej 
głodem i powstrzymania ściągania podatku gruntowego w całym 
4 
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Elementarne klęski: 


kraju. Uzasadnienie nagłości. Głosy: wnioskodawcy Barwińskiego, 
Styły (z odczytaniem pet. Wydz. pow. w Wadowicach o rozmia- 
rach klęski w tym pow.) i Średniawskiego. Uchwalenie nagłości. 
Uzasadnienie wniosku i uchwalenie wniosku jednomyślnie |. 873—6 
Petycye o pomoc (ob. Balicze, Benczarka, Berłohy, Besko, 
Binarowa, Bludniki, Bohorodczany, Bolechów, Bo- 
lestraszyce, Brzostowa (Góra, Chałupki, Chocin, 
Darów, Dolina, Głębokie, Głogoczów, Gródek, Gry- 
bów, Horodysławice, Niodeeana, Hujcze, Hujsko, 
Huta Komorowska, Jasień, Jaśliska, Jaworów, Ka- 
łusz, Kamionka, Karlików, 'Kornia, Krasna, Królowa, 
Kurypów, Landestreu, Limanowa, Lipice, Lipna, 
Łęka, Łopianka, Łopuszka, Łysakówek, Machnló w, 
Majdan, Manasterzec, Medynia, Mielec, Mikołajów, 
Moszczaniec, Niebieszczany, Niebyłów, Ostrów, 
Piątkowa, Połaniec, Posada, Przybyszów, Puka- 
sowce, Rawa, Saska Kameralna, Schultz, Siedliska, 
Skniłów, Śliwki, Słoboda, Smolna, Sulatycze, Surów- 
ka, Temerowce, Terszaków, Tokarnia, Trutowice, 
Wadowice, Werbiż, Wola Piotrowa, Wołoska Wieś, 
Wożny, Wujskie, Wulka, Wybudów, Wyszatyce, Za- 
borze, Zbór). 


Emerytalny statut dla urzędników i sług Wydziału kraj. — Sprawozd. Wydz. 


Eminowicz 


kraj. z projektem zmiany tego statutu — AL 4 12 
Sprawozd. kom. Al. 222. Sprawozdawca Abrahamowicz prostuje 
błędy druku ć 883 — 4 
W rozpr. ogólnej: głosy : Wachnianina i sprawozdawcy . 884—893 
W rozpr szczegółowej: Izba uchwala $$. 1—11. z statutu 
emeryt. bez rozprawy . f . 893 —896 


W rozprawie nad §. 12. """ "— głosy : n T 
(z poprawką do tego $.) Wereszczyńskiego (również z poprawką), 
Pinińskiego (za "OSRAM kom.), Wachnianina (z poprawką), Ro- 
manowicza (za wnioskiem Marchwickiego), Okuniewskiego (za 
wnioskiem kom.), Rottera (za. wnioskiem Marchwicekiego) i spra- 
wozdawcy. W głosowaniu imiennem Izba uchwala wniosek kom. 


z poprawką Wereszczyńskiego ` . 896—905 
$g. 18 20. włącznie uchwalone bez rozprawy > : : 905—7 
Do §. 21. głos: Kraińskiego (z poprawką ODETE), uchwalenie 

$. 21. w myśl wniosku komisyi . 907 - 8 
$$. 22—49. statutu emer. uchwalone bez rozprawy . 908—913 


(Ob. Drożnicy, Szpitale prowinc.) 
Bojomir, pet. o stypendyum dla córki w celu kształcenia jej 
w malarstwie i załatwienie . ć : : 81, 991 


Engel Szymon i Franciszek (ob. Wiesen b erg. ) 
Enklawy w lasach (ob. Lasó w.) 


Eos Tow. 


filologiczne, pet. o subwen. na wydawnictwo, załatwienie budżet 
póz. 120 ž . ? 5 . : : : 121, 1001 


Etat Wydziału krajowego: 


Sprawozd. Wydziału kraj. o systemizowaniu pRSRPY maszynisty 


Gmachu sejmowego, Al. . 12 
Załatwienie z Al. 224. . . 984 
Sprawozd. Wydz. kraj. o zmianie etatu kraj. służby tee 
drogowej, Al. 54. P 16 
Sprawozd. kom. drog. Al. 200 (Głosy : Pinińskiego 1 sprawozdawcy 
Wiśniewskiego) 813 — 15 


(ob. Rolnicze, Szkoły, Melioracye.) 


Ewidencya należących do wojska i rezerwy: 


Petycye gmin Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, 
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Ewidencya: Stronica 
Ostrówek, Sielec i Wielowieś o uwolnienie od opłacania 
sierżanta powiat. za rewizye ksiąg wojskowych urlopników 
i rezerwistów i od ponoszenia kosztów druku — i załatw. 120, ff1 2 

Ewidencyjni geometrzy: Wniosek Vayhingera o powiększenie liczby geometrów 
ewidenc. i zastósowywanie $. 58. ustawy z dnia 23. maja 1883 r. 

(Dz. p. p. Nr. 88) Al. 134 . ; 3 : : 368—9, 380—2 
— _ Sprawozd. kom. Al. 254 (Głosy: Skałkowskiego (z poprawkami), 

Borkowskiego, sprawozd. Dr. Wład. Czaykowskiego). Uchwalenie 

wniosków komisyi z popr. Skałkowskiego . : : 1081—83 


Felicyanki siostry we Lwowie, pet. o subwen. dla zakładu sierót i załatw. . 80 
— (ob. Bełz, Besko, Heleny, Iwonicz). 

Ficak Zofia (ob. Pójło.) 

Flam Zlata vel Wurfel Zlata (ob. Dębica.) 

Flamer Józef (ob. Sus zno.) k i 

Flasińska Feliksa, wd. po pisarzu szpit. św. Łazarza w Krakowie, pet. o 
podwyższenie pensyi lub zapomogę * 8 4 i . 612 

Folwarki nowosielskie (ob. Terytoryalne.) 

Formalne postępowanie, uchwały: 

1. — uchwała na wniosek Wereszczyńtskiego wyboru 15 komisyi, a to: 
budżetową z 21 członków, administracyjną z 19 członków, 
gospodarstwa kraj. z 18 człon. gminną z 15 
drogową z 15 członków, szkolną z 18 
kolejową z 15 ś petycyjną z 23 
prawniczą z 15 x przemysłową z 11 
bankową z 13 j solną z 9 
górniczą z 10 5 podatkową z 12 
komasacyjną z 11 , 2 d . : 3 ą ; 

2. — w myśl$. 49. regulaminu, że przedłożenia i sprawozdania Wydziału 
kraj. odnoszące się do administracyjnego zakresu działania mniej- 
szej wagi, mogą być przez Sejm wysłuchane bez drukowania i roz- 
dania, i że następnie (w myśl $. 50. regulaminu) mogą być do- 
puszczone do drugiego czytania bez odsyłania do komisyi . AŻ 

8. — sprawozdanie z czynności urzędowych Wydziału kraj. Al. 2. przy- 
dzielone częściami według Departamentów do osobnych komisyi . 12 

4. — uchwała nagłości dla wniosku Jaworskiego o wysłanie adresu 
k Tronu i wybór komisyi z 24 członków dla sporządzenia projektu 
adresu. . 


U) 


11 


s) dl EJ £3 


12 


5. — uchwała nagłości dla wniosku Szcezepanowskiego o wystoso- 
wanie adresu do Korony . : 5 3 . o . . 
6. — z porządku dziennego wybór 4 sekretarzy, 4. kwestorów i 12 re- 
widentów . r ? Ę 3 Ę Ą 5 ; 4 f 26 
T. — dla komisyi budżetowej polecenie ustnego zdania sprawy z przed- 
łożenia o prowizoryum budżetowem 5 : e Ę ; 
8 — uchwałą nagłości dla wniosku Wachnianina o wyznaczenie 
f 100.000 zł. na popieranie kas pożyczkowych systemu Raiffeisena. 32 
9. — uchwała dodatkowa co do składu komisyi, na wniosek Kozie- 
bro dzkiego, iż kom. budżetowa ma mieć 22, drogowa 19, adre- 
sowa 82 członków, wreszcie na wniosek Wójcika kom. komasa- 


cyjna 19 członków ; : R i z ; ś : . 34 
10. — wybór kom. komasacyjnej odroczony do następnego posiedzenia . 35 
li. — na wniosek Jordana uchwalono wybrać komisyę sanitarną z 9 


członków dla spraw sanitarnych, oraz przydzielić jej sprawozdanie 


z czynności Dep. V. Wydz. kraj.. a : 2 : s -. 40 
12. — na wniosek Barwińskiego podniesiono ilość członków komisyi 

gospodarstwa krajowego z 18 na 19 . . : : : . 47 
13. — sprawozdanie komisyi budżetowej o prowizoryum budżetowem 


z ostatniego postawiono na pierwszy punkt porządku dziennego 
na wniosek 'Pinińskiego o . : c o A o . 583 
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Formalne postępowanie, uchwały: 


14. 


15. 


16. 


17. 


18. 


19. 
20. 
21. 


22. 
23. 
24. 


34. 


35. 


36. 


sprawozd: Wydz. kraj. w przedmiocie ekonomicznej działalności 
reprezentacyi powiatowych z komisyi gospodarstwa krajowego do 
gminnej na wniosek Stadnickiego ; : ; : ; : 
wybór komisyi reformy wyborczej z 15 członków na wniosek Weigla 
sprawozd. Wydz. kraj. o wyborze posła z kuryi gmin wiejskich 
pow. Borszczowskiego przenosi się na następne posiedzenie . : 
przedłożenie Wydz. kraj. w przedmiocie pet. nauczycieli i wdów 
po nich z kom. szkolnej do budżetowej na wniosek Czartoryskiego, 
zaś na wniosek Koziebrodzkiego pet. l. 88 z kom. administracyjnej 
do kom. gospod. krajowego . ; o ; ; ; : 6 
postawione na porządek dzienny tu sprawozdania kom. petycyjnej 
o pet. lekarzy szpitalnych dotyczące policzenia lat służby odseła 
się do kom. sanitarnej . : ' : ; : : o : 
uchwała nagłości dla wniosku Starzyńskiego o zapomogę dla po- 
gorzelców gminy Derewni . ; : ! : : ; 
dwie petycye 1. 488 i 658 z kom. administracyjnej do kom. gosp. 
kraj. na wniosek Koziebrodzkiego c c ć ; å . 
trzy petycye 1. 647, 679 i 682 z kom. gospodar. kraj. przekazuje 
się pierwszą do administr., drugą do komasacyjnej, a trzecią do 
kom. drogowej na wniosek Gorayskiego o . 


ron 


uchwałą nagłości dla wniosku Żardeckiego o zapom. dla pogorzel- 
ców w Zuklinie . : R : z È 3 g n z 
trzy petycye l. 103, 107 i 557 na wniosek Stan. Niezabitowskiego 
z komisyi budżetowej odsyła się do kom. gospodar. kraj. 

na odnośne wnioski pp. Sali, dalej Jordana i Klemensiewicza przy- 
dzielono pet. 1. 771 z drogowej do kom. budżetowej, pet. 200 i 291 
z kom. sanitarnej do petycyjnej; wreszcie z kom. petyc. pet. 1. 971 
do sanitarnej i pet. 1. 884 do kom. gospod. kraj. . ! : : 
usunięcie z porządku dziennego wniosków Skałkowskiego i Kra- 
marczyka za porozumieniem z wnioskodawcami : : . 
uchwała nagłości dla wniosku Dunajewskiego o wyrażenie hołdu 
dla Ojca św. z powodu uroczystości 60-letniego Jego kapłaństwa . 
pet. 1. 871 ks. Jana Wolańskiego o datek na podróż do Brazylii 
z kom. petycyjnej na wniosek Klemensiewicza odsyła się do kom. 
budżetowej . : 9 6 : : : f ; ; i 
nagłość dla wniosku W. W. Czaykowskiego o odroczenie terminu 
fasyi podatku osobisto-dochodowego . z : : , z 
nagłość dla wniosku A. Potockiego i Rottera o subwencyę na wy- 
dawnictwo pomnikowe z powodu 500-let. jubileuszu uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. : ; > : : 
nad sprawozdaniem komisyi o klęsce nieurodzaju w r. 1897 do 
wniosku II. otwiera się ponownie dyskusyę szczegółową na wnio- 
sek St. Jędrzejowicza . ; À : > : : s . 
na wniosek Czartoryskiego odsyła się sześć petycyi ze szkolnej 
do kom. budżetowej a È . a : > 3 P 
sprostowanie myłki druku w drukowanym porządku dziennym 
16-go posiedzenia w ślad uwagi Viviena . ? . 5 
skrócone postępowanie dla wniosku Wydz. kraj. z pet. m. Lwowa 
o zezwolenie na pobór opłat od wkładek totalizatora przy wyści- 
gach na wniosek Małachowskiego. à : n „zj i : 
łączna rozprawa o sprawozdaniach kom. budżet. o zamknięciu ra- 
chunków fundacyi Stan. hr. Skarbka za r. 1896 — Al. 164 i o stanie 


tej fundacyi w r. 1897 — Al. 165 


imienne głosowanie w rozprawie Z wniosku Barwińskiego o założe- 
nie w Tarnopolu gimnazyum Z ruskim językiem wykładowym na 
wniosek Em. Torosiewicza o : o i A k ; 
pet. na 20-tem posiedzeniu odczytane i dalsze, które wpłyną, za- 
miast do kom. budżetowej odsyłać do załatwienia Wydziałowi 
krajowemu na wniosek Abrahamowicza : : 


«0 
84 


88 


127 


144 
147 
186 


198 
236 
236 


415 


416 
442 
500 


509 


516 


596 


612 
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Formalne postępowanie, uchwały : 
37. — wniosek Sredniawskiego o fundusze na zalesienie stoków górskich 
z kom. komasacyjnej odsyła się do kom. budżetowej na wniosek 
Onyszkiewicza . : ; l a E o - IGI 
38. — wniosek Potoczka o wprowadzenie sądów rozjemczych z komisyi 
gminnej odsyła się do kom. prawniczej na wniosek Jaworskiego . 612 
39. — pet. l. 1342 o pożyczkę dla Wydziału powiat. w Przemyślanach 
z kom. administracyjnej odsyła się do Wydziału krajowego na 
wniosek Koziebrodzkiego . . : : «ać E . 669 
40. — zapowiedź wyboru jednego zastępcy członka Wydziału krajowego, 
tudzież wyboru krajowej komisyi rekursowej dla wymiaru podatku 
osobisto-dochodowego i zarobkowego . c e ć + WEŃ 
41. — pet. Mendla Laxa l. 1801 z kom. petycyjnej do budżetowej na 
wniosek Klemensiewicza : ; > ć s . ć . 741 
42. — odczytanie pet. Henryka hr. Skarbka, kuratora fundacyi skarbkow- 
skiej, w sprawie zamknięć rachunkowych fundacyi za rok 1896 na 
wniosek Abrahamowicza ć x c ; PY ooa i > 
43. wybory do dwóch krajowych komisyi podatkowych i na zastępcę 
członka Wydziału kraj. odracza się do następnego posiedzenia na 


wniosek Wojciecha Dzieduszyckiego . > : : : . 828 
44. — usunięcie przedłożeń o zmianę statutu emerytalnego i regulacyę 

płac urzędników krajowych do późniejszego posiedzenia na wnio- 

sek Pinińskiego . > ; : s : i : ; . 837 
45. — nagłość dla wniosku Czartoryskiego o zaradzenie nędzy z powodu 

nieurodzaju . A : : : : z : ; : . 875 

i jednomyślne tegoż wniosku uchwalenie k : : . 876 
46. — nagłość dla wniosku Jaworskiego i Czechowicza o wysłanie depu- 

tacyl sejmowej do cesarza w dniu 50-letniej rocznicy Jego wstą- 

pienia na tron . ; : : z 5 3 e ; . 1286 
47. — nagłość dla wniosku Marchwickiego o rozszerzenie atrybucyi po- 

szczególnych dyrekcyi kolosy : : 4 z" 4 M 1287 
48. — zlecenie do kom. gospodarstwa krajowego, by ustnie zdała sprawę 


z przedłożenia Wydziału krajowego o uzupełnienie obwałowania 
Wisły i Wisłoki w powiecie Mieleckim na wniosek Gorayskiego . 1289 
49. -- niezałatwione petycye odsyła się do Wydziału kraj. na wniosek 
Klemensiewicza ; : A z : ; i : . 1358 
Fraga (ob. Bernardynów). 
Franczak Jan, pet. o subw. na kształcenie się w ogrodnictwie — izałatwienie 93, 1063 
Frankiewicz Marceli, naucz., pet. o policzenie lat służby — i załatwienie . 91, 1315 
Fredry im. Teatr, (ob. Teatr). 
Frysztak, pet. gmin i obszarów dworskich z okolicy Frysztaku o ustanowienie 
okręgu sanitarnego z siedzibą w Frysztaku . ; : r . 119 
Ro Zalkiyieniea |... a 5 1817—18 
— (ob. Myta, Terytoryalny.) 
Fudała Roman i tow., pet. w sprawie protestów przeciw wyborom do Rad gmin- 
nych — i załatwienie . ą 3 : . 4/9 1316—17 
Fundacya (ob. Cesarz, Skarb ka). i 
— ks. Jabłonowskich (ob. Podkamień). 


Fundusz podrzutków we Lwowie i Krakowie — budżety ; ; . 1080, 1032 
— (ob. Polieyi, Propinacyjny). 
— szkolny krajowy i szkolny emerytalny — budżety 388 96, 1005 
— pożyczkowy melioracyjny na datki konkurence. (utworzenie) 1033 
— pożyczkowy dla Kółek roln. — dotacya poz. budż. 242 d.) > . 1061 
— pożyczkowy przemysłowy — dotacya poz. budż. 386 ; 1067 
— (ob. Koszary). 

Fundusze samoistne — Al. 224 lit. H. I. K. L. M.. 5 : . 1075-6 

Funkenstein Kisiel, b. dozorca szpit. powsz. w Złoczowie, pet. o dożywotnie za- 

opatrzenie — i załatw. 3 : : 3 > . 238, 1031 


Fyda Jan, naucz., pet. o policzenie lat służby 1 : : : 4 . 196 
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Gać gra., (ob. Łańcut). 
Gaczkowa Marya, wdowa po naucz., pet. o wsparcie i załatw. . T23 
Gadowa, wd. po naucz., pet. o wsparcie — i załatw. ? 161, 395 
Gąsior Marcin, naucz., pet. o polepszenie bytu — i załatw. z Al. 277 . 158, 1278 
Gąsiorowska Kamilla, pet. o stypendyum na kształcenie się w muzyce — i za- 
łatwienie ; i : 44, 1009 
Gaudyak Michał, naucz., pet. o zapomogę — załatw. — Al. 208 : 441, 824 
Gawłuszowice gm., wraz gm. Ostrówek i Kąty, pet. o zmianę taryfy przewo- 
wozowej na Wisłoce pod Gawłuszowicami — i załatw. 231, 567 


Giebułtowski Stanisław, pet. o zasiłek na kształcenie się w muzyce - izałatw. 98, 1009 
Giełda pracy, — Wniosek Sredniawskiego z projektem organizacyi pocztowej Giełdy 


pracy — Al. 92 : n: - - 148 —50, 163—4 
—  _  prawozd: kom. -- Al. 141 — (Głosy: Sredniawskiego, Romanowicza 
i sprawozdawcy Trzecieskiego) uchw. wniosku kom. : . 426 - 431 
Giermański Tomasz, pet. z zażaleniem na Władze rządowe z powodu zakazu 
naprawy jaru przy młynie w Jasionowie à ; , . 888 
Gigoń Michał, naucz., pet. o zapomegę — i załatw. > ; 159, 395—6 


Gimnazya (ob. Szkoły średnie). 
Gliniany (ob. Tkackie). 
Glińska Lucya, emer. nauczycielka, pet. o dodatek do pensyi : ; 479 
Gluziński Dr. (ob Stypendy a). 
Głaczyński Władysław, Dr., dyr. szpit. powsz. w Kołomyi, pet. o veniam aetatis— 

i załatwienie E ; : : „ 441, 600 
Głębokie gm., pet. o zapomogę na wiosenne zasiewy — załatw. . 801, 1072 
Głobikówka gm., (ob. Terytoryalny). 
Głogoczów gm., (ob. Benczarka). 
Głogów (ob. Drogi). 


Głogowiec gm., pet. o naprawę opaski przy lewym brzegu Sanu . 810 
Głowacka Marya, wdowa po dyetar. szpit. św. Łazarza w Krakowie, pet. o za- 
siłek — i załatwienie ; £ ś . 52, 10381—2 
Głuchoniemych Zakład w Krakowie. — Wniosek Wójcika w sprawie zało- 
żenia — Al. 80 ; o .  66—7, 94—5 
— Załatw. z Al. 224. (Spraw. kom. o budż. fund. kraj... . 998 
— Zakład we Lwowie, stypendya dla wychowanków i subwencya dla 
zakładu — budżet rubr VIL poz 61 . : : p 988 
— szkoła Bardacha Izaaka — budżet poz. 6 : x 3 . 988 


— (ob. Nadzieja). 
Głuchów gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła — i załatw. Al. 182—440, 626 —9 
— (ob. Łańcut). 
Głuś Jakób, (ob. Melioracye). 
Gminna reforma. Petycye dotyczące tego przedmiotu: 
1. gmin pow. Żywieckiego przeciw projektowi tworzenia gmin 


zbiorowych . - - 74 
2. pet. gm. Ponikwica mała przeciw gminom zbiorowym . „ 119 
3. pet. gm. Czarnokońce przeciw gminom zbiorowym 3 . 123 
4. pet. gm. Czarnokoniecka Wola, jak wyżej | . 128 


5. Petycye gmin: Horodnica, Kopyczyńce, Kluwińce, Pe- 
remiłów, Probużna, Samułotkowce, Suchosław, Tłu- 
steńkiei Żabińce, j. w.. 4 , . - : 
6. Pet. gmin: Kocmyrzów, Mokrzyszów, i sąsiednich o połą- 
czenie obszarów dworskich a przeciw utworzeniu gmin zbiorowych . 125 
7. Pet. gmin Ostrów i Białoboki w sprawie połączenia obszarów 


123 


dworskich z gminami -. . „a . |< 157 

8. Pet. gmin pow. Brodzkiego przeciw zaprowadzeniu gmin 

zbiorowych y ; A . - ! . 580 
Gminna ustawa. Sprawozd. Wydz kraj. o zmianie §. 102. ustawy z d. 13. marca 

1889 r. Dz. u. kr. Nr. 24. — Al. 9 : 13 


— _prawozd. kom. gminnej — Al. 195 (projekt noweli) W rozpr awie 
ogólnej głosy: Dworskiego (z wnioskiem odesłania sprawy do 
Wydz. kraj. celem ponownego zbadania), W ereszczyńskiego, Frucht- 
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manna, (z wnioskiem przejścia do porządku dziennego, Dworskiego 
(powtórnie), Jaworskiego, Ochrymowicza (z wnioskiem przejścia do 
porządku dziennego i głosowania imiennego), Dworskiego (dla spro- 
stowania faktu), Jaworskiego (dla sprostowania faktu), Ochrymowicza 
(dla sprostowania faktu), sprawozdawcy Jabłońskiego. Izba popiera 


wniosek imiennego głosowania — wniosek odraczający Dworskiego 
cofnięty — Izba odrzuca wniosek przejścia do porządku apon ge a 
z 50 - 


nad wnioskiem komisyi : y 
W rozprawie szczegółowej: do Art. I. proj. ust.: glosy : 
Dworskiego (z poprawką), Stan. Jędrzejowicza, _ Wereszczyńskiego, 
Górskiego, Abrahamowicza (z poprawką), Dworskiego (cofa swą po- 
prawkę), sprawozd.; (który przyjmuje poprawkę Abrahamowicza) — 
uchwalenie Art. I. (z popr. Abrahamowicza) . c i 761—383 


— Uchwalenie Art. IL, tytułu ustawy — 1 
Gminne pastwiska: (ob. Agrarne, Wilcza). | s 
Gminne sprawy. Wniosek Daty w sprawie wydania podręcznika dla urzędów 

gminnych — Al. 116 : : : q : 254, 269 
-- Sprawozd. kom. — Al. 196 : : s ; : . 763 
— Wniosek Małachowskiego w sprawie przyznania gminom miejskim 
wynagrodzenia za pełnienie funkcyi w poruczonym zakresie dzia- 
łania — Al 162 : A 502, 510—14 
— Sprawozd. kom. — Al. 251 — Głosy: Pinińskiego, Górskiego, Zolla, 
Małachowskiego, Pinińskiego (powtórnie) — sprawozd. Fruchtmanna, 


uchwała = -cim czytaniu 768 


przyjęcie wniosku kom. : ; s ; © 1200—7 
_ — Pet. Wydz. pow. w Buczaczu, w tejże sprawie e . . 951 
Gniewosz Władysław, pet. o reformę instytucyi straży polowej : . „ 122 


Gniewosz Włodzimierz, pet. „o budowę drogi do Dniestru i o drogę do Porchowy 870 

Gnojnik gm., pet. z zażaleniem na krzywdzące przeniesienie rogatki na drodze 
Słotwina-Nowytarg — i załatwienie : : t : . 298, 671 

Gnojnik gm. i obszar dworsk. (ob Melioracye). 

Gocki Bronisław ks., paroch w Ostrowie, pet. o subwencyę na restauracyę 


cerkwi — załatwiono z Al. 224 i 196, 1072 
Gocko Marcin, naucz., pet. o policzenie lat służby . z : , . 282 
Gocół Stanisław i towarzysze, pet. z zażaleniem na naczelnika gm. Tustano- 
) wice — i załatwienie . : 5 : : . . 260, 1351 
godkień Karol, naucz., pet. o przyznanie dodatków pięcioletnich — i załat. 75, 245 
ojski Roman, pet. o subwencyę na kształcenie córki w gimn. s . 196 
=. załatwiono poz. 405a) budż. . > . c c c . 1070 
Gołemberska Zofia, pet. o dar z łaski — i załatw. poz. 405 a) budż. . 262, 1070 
Goralczyk Jan, ucz. szk. Sztuk pięknych, pet. o zapomogę — i załatw. . 800, 991 


Górki gm. (ob. Drogi). 
aico 8m., pet. o odpisanie zaległej prest. szkol. — Spraw. Wydz. kraj. Al. 28 14 


Sprawozd. komisyi — Al 206 E . r > 823 
© pet. Wydz. pow. o reformę ustawy policyjno-weterynaryjnej . F 
zaate Cnn z Al. 222 . : z k c k # “ A : A 
„AZ (ob. Drogi, Koleje, Melioracye, Ochronka). 
Górnictwo. Spean Wydz. kraj. w przedm. spraw. górniczych. — Al. 385 . 15 
— praw. kom. - Al. 155 — uchwalenie wniosków > i 489 —90 


Petycye w związku: 
— pet. gm.: Drohobycz i Borysław o uchylenie przepisów górniczo-po- 
— _ licyjnych wydanych przez c k. Starostwo górnicze w Krakowie (2 pet.) 94 


— pet. Wydz. pow. w Drohobycu w tej samej sprawie . 3 . 300 
— pet. Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie w tejże sprawie . 678 
— załatwienie tych petycyi — spraw. kom. Al. 257 z $ 1231- 2 


Górnicza szkoła (ob. Kraków). 
Górski Feliks, b. naucz., pet. o przywrócenie do służby i pensyę za ubiegłe 
lata — i załatwienie r : : 3 ; . 261, 729 
Goryl Wojciech (ob. Lipowa). 
rzejowa gm. (ob. Terytoryalny). 
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Gorzelnik o subwenc. na wydaw., weż Tow. GG polsk. — załatwiono 
budżet poz. 248 . 76, 1062 
Gorzelników polskich Tow., pet. i memoryał w sprawie założenia stacyi do- 
świadczalnej dla przemysłu A : ; , <. 76 
Gorzka Ludwik, naucz., pet. o zapomogę : : z x . 681 


Gorzyce gm. (ob. Drogi). 
Gosławice (ob. Terytoryalny). 
Gospodarskie Towarzystwo we Lwowie, pet. o o subw. poz. budżet. 


236 — i załatw. pet. . : -. 98, 1060 
— (ob. Melioracye). 
Gospodyń wiejskich szkoła, pet. Tow. rolniczego w Krakowie o założenie s29 
Grabie przysiołek (ob. Terytoryaln y). 
Graba Benedykt, pet. o wsparcie — i załatw. poz. budź. 405a) . . 160, 1070 
Granatowskiego sieroty — datek na wychowanie, poz. 405 8) budżetu . . 1070 
Granicy strzeżenie podczas zarazy — budżet poz. 248 : : . 1062 


Granka gm. (ob. Cyranka). 
Grębów, pet. gminy i Rady szk. mięjecowej o zaporiggg na » bolone szkoły — 


i załatwienie . ; 479, 1829—30 
— pet. gm. o zniesienie rewizorów bydła : o o . 678 
Groblowa Maryanna, pet. o zapomogę . À ę t . 952 
Grodzisko dolne, gm., pet. o zniesienie rewizorów by dla 5 . 677 
Gródek, pet. Wydz. pow. (l. r. 915) o zapomogę dia ludności m dotkniętej — 
nieurodzajem — i załatwienie . 281, 428 
— (ob. Drogi, Gwiazda, Hapka, Nauczyciele, Rolnicze” 
szkoły). 
Grunta wspólnie używane (ob. A grarne). 
Gruszów gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła : : — ; . 440 
załatw. z Al. 182 : , 626—9 
Grybów, pet. Wydz. pow. o pożyczkę i zasiłek dla dla wspomożenia aani 
dotkniętej niedostatkiem — przekazano Wydz. kraj. . ; 182 


— (ob. Drogi, Koleje). 
Gusztywa Aniela, wdowa po froterze Wydz. kraj., o stałe zaopatrzenie — 


i załatwienie . g g . 160, 983 
Gwiazda stowarzyszenia rękodzielników — potycye o zasiłki: 
— w Brodach, Drohobyczu, Gródku, Jarosławiu . . 160, 92, 300, 52 
—= W Kołomyi, Lwowie . p p f e A . 288, 121 
— w Stanisławowie : i : : . . ` - 263 
— w Tarnopolu, Tarnowie . 2 . : ć : 5BO, 52 
— w Przemyślu |. 301 
— załatwienie tych petycyj uchwaleniem ryczałtu w w poz. 90 budż. 991 -2 
Hałajko Grzegorz, naucz, pet. o przyznanie dodatku pad ah : . 441 
załatwienie z Al. 277 . A : . 1278 
Handel. — Wniosek ak w sprawie zmopiekowania się handlem płodami 
rolniczemi — Al. 179 ; ` : . 60—65, 612—14 
— Sprawozdanie kom. — Al. 268 d o o ; 8 . 1236 


(ob. Bydła, Kółek roln.). 


Handlowa i przemysłowa Izba we Lwowie (ob. Górnictwo). 
— szkoła w Krakowie. Wniosek Zolla o a subwencyi kraju 


do 4.000 zł. — A. 178 5 542, 551—3 
— szkoła w Krakowie — subw., poz. budżetu 387 . o i . 1067 
— akademia we Lwowie — subw., poz. budżetu 388 n ? . 1067 


Handlowe kursa (ob. Kółka). 
Handlowo-geograficzne Tow. polskie — pet. O MESEIS na Hi ga- 
zety — przekazano Wydz. kraj.  - > : . 1022 
Handzłówka gm. (ob. Łańcut). 
Hankiewicz Eugenia, wd. po gr. kat. parochu, pet. o zapomogę i załatw. 12%, 1072 


Hanulowa Ludwika, wd. po naucz., aoe dodatku na wychowanie dzieci 
Al. 205 . > ; 5 : ś : . 823 
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Hapka Mikołaj i Szczepan , pet. o pożyczkę na rozszerzenie pracowni wyrobu 

narzędzi rolniczych w Gródku — i załatw. ; ć 238, 781—2 
Harasymowiczowa Paulina, wd. po redak , pet. o zapomogę — przekaz. Wydz. kr. 952 
Hargesheimer Elżbieta, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. . 121, 395 
Harmonia Tow. przyjaciół muzyki we ILiwowie, pet. o subw. — załatw. budżetu 

poz. (6 . : : : ; : ; : . 479, 1008 
Hartfeld Braindla (ob. arami a 
Haszczyszyn Hryńko (ob, Strzelbice). , 
ran Damian, naucz., pet. o zapomogę — przekaz. Wydz. kraj. : 833 
Hawrylinka Malwina, wd. po naucz., pet. o zapomogę ; . 870 


Heleny św. zakład wychowawczy sierot, pet. o subwencyę — i załatwienie 
poz. 118a) budż. > ; : ć : RE 51, 1001 
Historyczna Bibloteka ruska“ wydawnictwo (ob. Szewczenki) 
Historyczne Towarzystwo we Lwowie, o subwencyę na wydawnictwa — załatw. 
budżetu poz. 104 . ; agi : : p 90, 999 
Hlawaty Józefa, wdowa po konduk. dróg kraj., petycya o zapo mogę i podwyż- 
szenie datku dla dzieci i załatw. è .. í Ę GA 60, 292 
Hłuboczek mały gm. pet. o uwolnienie od konkurencyi na szkołę w Krasnosiel- 


cach i załatwienie . ; > 5 : 2 04, 7/4—5 
— taż sama, pet. o wydzielenie pewnej ilości parcel gruntowych z gm. 
katastral. Sieniawa i przyłączenie ich do niej ; : | . 1286 
Hodowla (ob. Bydła, Instruktor, Rolnicze, Świń). 
Hofimanówna Sabina, naucz. o policzenie lat służby. (Al. 205) . 828 


Hohenbach gm. (ob. Drogi) 

Hołosków gm. i obszar dworski (ob. Te rytoryalny). 

Honiatycze gm. (ob. Terytoryal ny). 

Horakowski Jan, naucz. pet. o dodatek drożyźniany s s . 299 

Horbaczewski Joachim (ob. Śli w ki) 

Horodenka gm. Pet. gm. o przeniesienie zapory mytniczej na gościńcu rządowym 
Uścieczko-Kołomyja i załatwienie . : l 161, 1350 — 6 

— pet. tejże gm. o załatwienienie sprawy budowy szkoły w Horodence 

załatwienie (głosy: Okuniewskiego i sprawozd. K. Dzieduszyckiego) 600 —1 
(ob. Rolnicze, Szkoły), 

Horodnica gm. (ob. Gminna reforma). 


Hordt Franciszka, pet o zapomogę ż ; ; j z i . 74l 
Horodyńska Antonina, pet. o subw. dla stacyi doświadczalnej uprawy torfowisk 

w Korsowie, na produkcyę nasion, traw - . . 262 

TA załatw. spraw kom. — Al. 280. — Poz. budż. 262 b) . . 956, 1062 
Horodysławice Sm. pet. o zapomogę z powodu niedostatqyu przekazana Wydział. 

ajowemu z 5 e P z ; i . 782 


: (ob. Dźwinogród). 
Horożana mała om. z przysiółkiem Saska kameralna pet. o zapomogę z powodu 
„Weurodzaju — i załatwienie . A Ą : ; : . 888, 1072 
Hrankowgki Józef, nauczyciel pet. o zapomogę — załatwienie — AL. 208. 301, 824 
Hromada akademiczna we Lwowie — pet. o subwencyę i załatw. poz. budż 106. 15, 


! 1000 

Hubicz-Drohobycz, droga (ob. Drogi). 

Hubicz gra. pet. o budowę kosztem kraju dróg: Drohobycz-Hubicz i Schodnica- 
Majdan a É j x | ; 4 . 832 


Huczko gm. (ob. Dobromin. 
Hujcze (ob. Ra wa). 
ujsko gm. Pet. gminy i Rady szk. miejscowej o wliczenie prestacyi na płace 
naucz, i załatwienie i . 0 ; k . 50, 396 
== taż sama pet. o zapomogę na zasiewy wiosenne — załatw. . 338, 1072 
Husakowski, naucz., petycya o dodatek drożyżn. — i załatw. z Al. 277. . 120, 1279 
fiusiatyn. Pet. Wydz. pow. o nadanie szpit. w Husiatynie charakteru powszech- 
ności i publiczności i o zarządzenie otwarcia tego zakładu . . 549 
Spraw. kom. sanit. Al. 223. — Uchwalenie wniosku kom. * . . 922 
Hussów gm. (ob. Łańcut). 
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Huta komorowska, gm. pet. o zapomogę z PaPa spe — przekazana Wydz. 
krajowemu . ; : 6 A ; . 1285 
(ob. Nauczyciele). 
Il icka Marya, wdowa po dyrektorze gimnaz. Esi o pO > . ; „202 
= załatwienie. Al. 208. : : . 824 
Indemnizacyjny fundusz (ob. Zborowska). 
Indyszewska Marya, wdowa po nauczycielu, pet. o arma — załatwienie — 
Al. 208 : . 389, 824 
Instruktsr mleczarstwa (2. i pomocnik) kredyt (poz. budż. 255 a) ME ic) 248, 1062 
Instruktor hodowli bydła — poz. budź. 251 i 252 . ; . 1062 
Instytut ruski dla dziewcząt w Przemyślu, poz. 121 budżetu ; ; P . 1001 
Internat seminaryum Fo żeńskiego w Przemyślu pet. o subw. EBI 
ań w Sokalu pet. o subw, . £ $ „ 90 
— tonże powtórnie o subw. na budowę — załatw. $ - 121, 991 
— im. św. Jozafata we Lwowie o subw. . : 159 
— Wydziału Towarzystwa opieki obywatel. nad internatem dla semina- 
rzystek we Lwowie o subw. . 300 
— Wszystkie powyższe petycye odstąpiono Wydz. kraj, odnośnie do 
ryczałtu uchwalonego w Rubr. VII. poz. 81. budżĄ. : . 989—991 
Internat dla kandydatów seminaryum naucz. w Tarnopolu II. rata subwencyi 
na budowę domu — poz. budż. 125 r „i : ; . 1001 
(ob. Nazaretanki). 
Interpelacye: A. do c. k. Komisarza rządowego: 
1. —  Barwińskiego i 14 tow. w sprawie druków sądowych ruskich . 867 
2. —  Bernadzikowskiego i 23 tow. w sprawie kosztu preym usanidi 
ogłoszeń urzędowych w Gazecie Lwowskiej |. 606 
3. — > o kC 7 i 16 tow. w sprawie wyborów w gm. Połom 
wielki o 
4 — Bojki i 14 towarzyszy w sprawie wyborów do Rady powiatowej 
Ropczycach i odpowiedź 188, 264 
5 - tegoż i 16 tow. w sprawie niszczenia lasów w pow. Dąbrowskim . 294 
6. — „ 114 tow. w sprawie wydzierżawiania prawa polowania w pow. 
Rzeszowskim 5 . 667 
7. — tegoż i 14 tow. w sprawie paszportów dla ludu szukającego pracy . 994 
8. —  Cieleckiego i 18 tow. w sprawie szkód polowych ACSS 
przez dziki i odpowiedź i . 298, 481 
9. — tegoż i 16 tow. w sprawie formularzy statystycznych . : . 820 
10. — Daty i 16 tow- w sprawie odszkodowania gmin za czynności poru- 
czonego zakresu . 255 
1l. — tegoż i 14 tow. w sprawie wag dla bydła na targach i odpowiedż 667, 872 
12 — » i 15 tow. w sprawie wymiaru podatku domowo-klasowego 866 
13. — n 117% tow. o Ere mey wyborach i a w Nowym 
Targu . 3 . 1015 
14. — Kramarczyka i 15 tow. w sprawie podwód dla c. k. wojska 080) 
15. — tegoż i 14 tow. w sprawie kolektantów na kościoły i odpowiedź 105, 263 
IG, — » 114 tow. o odwetowe wydalanie por Prygliie: z państwa 
austryackiego 152 
17. — tegoż i 14 tow. w sprawie języka polskiego na poczcie, telegrafach 
i w Żandarmeryi . 255 
18. — Hamoraka i 14 tow. w sprawie wyborów grin. w Kociubińcach **944. 
19. —  Krempyi 14 tow. w sprawie nadużycia pr, pea ea 
w Mielcu . 152 
20. — tegoż i 14 tow. w sprawie wydzierżawiania prawa polowania w pow. 
Tarnobrzeskim 189 
21. — tegoż i 14 tow. w sprawie fundacyi Sten. Morsztyna i i odpowiedź 226, 264 
22. — a poe urzędników podatkowych w pow. Tar- 
nobrzeskim : 333 
23. — tegoż i 14. tow. w sprawie służebności lasowych w "dala Baranów 369 
24. — » wydzierżawiania prawa poloseni w pow. 


morze : . > 7 : 5 A . 406 


"==, 


Interpelacye : 


25. 


26. 


27. 
28. 
29. 


30. 
31. 
32. 


38. 


34, 


35. 


86. 


36, 
38. 


39. 
40. 
41. 
42. 


43 


44. 
45, 
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tegoż i 14 tow. w sprawie wyborów gmin. w Glińsku i odpow. 437, 871 


n n F konkurencyi gminy Surowa do obwałowa- 


nia rzek  .  -.  .  . ; ME o Gs 
tegoż i 14 tow. w sprawie budowy szkoły w Grębowie i odpow. 542, 835 
n n 5 r przymusowej asekuracyi 3 . 606 
ə 7 ; 5 urzędowania c. k. starosty w Ropczycach 1016 
A AN 5 niszczenia lasów 2 ć . 827 
a lD 2 A urzędow. starosty Jarosza w Ropczycach 1016 
» il4 R reformy instytucyi notaryatu ; . 1208 

» z 5 c postępowania Żandarma Juzwy z poste- 
runku jasielskiego . ; , : : ; ; . 1884 
Krzysztofowicza i 14. tow. w sprawie transportu bydła opaso- P 
; ö 


wego do Wiednia . ; z ; . . i 
Męcińskiego i 28 tow. o wyjaśnienia pewnych sprzeczności przy 
wymiarze podatku osobisto-dochodowego a . 405 
tegoż i 27 tow. w sprawie dochodzeń fiskalnych przy wymiarze po- 
datku osobisto dochodowego i odpowiedź Ą : 405, 87L 
Michalskiego i 16 tow. w sprawie wojskowej szkoły kucia koni 775 
Milana i 15 tow. w sprawie nadużyć weterynarskich w powiecie 
Kroćnieńskim 5 : : : ć : . 189 
Niebyłowca i 18 tow. w sprawie napisu ruskiego nad urzędem 
podatkowym w Różniatowie : ; z . 
tegoż i 17 tow. z zażaleniem na prześladowanie młodzieży ruskiej 
w gimnazyum brodzkim ; ; : : . 575 
Nowakowskiego i 15 tow. w sprawie zakazu wiecu w Niżanko- 
wicach . z ; s ; . Ę + KO 
tegoż i 14 tow. w sprawie wyborów gmin. w Poździaczu i odpowiedź 114, 
; 950 
tegoż i 16 tow. w sprawie ponownych aresztowań w Przemyskiem . 606 
n n ”. 5 nadużyć wójta w Wyszatycach . 867 
Okuniewskiego i 14 tow. w sprawie wydzieżawiania polowań 
przez starostę Rodera w Złoczowie i odpowiedź . | 191, 836 
tegoż i 14 tow. w sprawie wyboru Rad gmin. w pow. Żółkiewskim 669 
5 s n Z zażaleniem na c. k. starostę Gałeckiego . MAR 
z > n w sprawie wyborów gminnnch w pow. Stryjskim . T77 
J 5 „ 0 przeszkadzaniu odbyciu zgromadzeń w Starem 
Mieście A l : . 1016 
Osuchowskiego i 14 tow. o odbudowanie mostów na drodze 
rządowej w Turce — i odpowiedź T : 256, 481 
tegoż i 14 tow. w sprawie zamykania targów na bydło . c . 256 
Ostapczuka i 14tow. w sprawie korczunku lasów w Roznoszyńcach 
1 odpowiedź . 3 ; : i i i ; 69, 481 
tegoż i 16. tow. z zażaleniem na e. k. komisarza Jaworczykowskiego 


w Sniatynie ; . ; s ; : . 574 
tegoż i 14 tow. o przeszkodach w urzędowaniu czynionych wójtowi 
gminy Załuże przez starostę w Zbarażu . 1019 


Potoczka i 17 tow., w sprawie dwuletniej służby wojskowej . . 225 
tegoż i 16 tow., w sprawie obniżenia podatku z gruntów wystawionych 
na szkodliwe wpływy lasów i odpowiedź - 254, 834 
tegoż i 17 tow., o zaprowadzenie monopolu wódczanego . 369 


tegoż i 17 tow., o pretensyę gminy Chełmiec polski do części wikliny 


na odnodze rzeki Dunajca i odpowiedź : 406, 949 
tegoż i 15 tow., w sprawie wydzierżawienia prawa propinacyi . 504 
tegoż i 15 tow., w sprawie demoralizującego wpływu karczem . . 667 
Rozwadowskiego i 18 tow., w sprawie szkód nad rzeką Swicą 

przez spławy Poppera . : : : 188 
Sredniawskiego i 15 tow., w sprawie nadużyć przy wyborach 

gminnych w powiecie Myślenickim : ć . 151 
Styły i 14 tow. w sprawie premiowania koni i odpowiedź 472, 872 


tegoż i 14 tow., w sprawie kar za nieposyłanie dzieci do szkoły . 776 
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65. — tegoż i 15 tow., w sprawie spoczynku niedzielnego budników kole- 
jowych e > a : ; : . 1016 
66. — Szweda i 15 tow., w sprawie ściągania podatków i odpowiedź 47, 838 
67. — tegoż i 15 tow., w sprawie zniżenia cen soli bydlęcej 255 
68. — tegoż i 15 tow., w sprawie zniżenia cen soli kuchennej . 105 
69. — tegoż i 14 tow., w sprawie wypasów bydła na górskich polanach 
i odpowiedź ś 4 190, 480 
TO. — tegoż i 14 tow. przeciwko germanizowaniu Żywca . 332 
%1. — tegoż i 17 tow., w sprawie należytości spadkowych 574 
2. — tegoż i 14 tow., w sprawie orzeczeń katastralnych 865 
08. — tegoż i 14 tow., o powoływaniu rezerwistów na ówiczenia w porze 
robót polnych : ` : 
4. — tegoż i 14 tow., w sprawie rewizorów rybackich u r . 13837 
15. -- Wachnianina i 14 tow., w sprawie napisów ruskich na c. k. urzę- 
dach i odpowiedź c c 5 : 370, 949 
16. —  Warzechy i 17 tow. w sprawie urządzenia włości rentowych . 162 
T7. — tegoż i 14 tow., w sprawie dotacyi organistów > : . 255 
8. — Winniczuka i 14 tow., w sprawie wynagrodzenia szkód zrządzo- 
nych rolnikom przez wojsko 5 s ; : 151 
79. —  Wodziekiego i 23 tow, w sprawie budowy gmachu dla studyum 
rolniczego w Krakowie i odpowiedź c . „ 604, 948 
80. — Wójcika i16tow., w sprawie egzekucyi podatkowych i odpowiedż 151, 834 
81. — tegoż i 14 tow., w sprawie kontroli sanitarnej nad produktami rol- 
niczemi z zagranicy sprowadzanemi — i odpowiedź : 226, 480 
82. — tegoż i 25 tow., w sprawie rewersów demolacyjnych w Krakowskiem 604 
88. — tegoż i 17 tow., w sprawie obwałowania Wisły . s . 776 
84. — tegoż i 16 tow., o nadużyciach egzekutorów podatkowych 864 
Interpelacye: B. do Wydziału krajowego : 
1. — Daty i 19tow., co do wprowadzenia zakonnej obsługi chorych w szpi- 
talach — i odpowiedź Hoszarda . i : 116, 836 
2 —  Krempy i 14 tow., w sprawie przeciążenia gminy Wola Otałęska 
prestacyami konkurencyi na regulacyę wód — i odpowiedź Edwarda 
Jędrzejowicza s : ; 293, 873 
3. — Nowakowskiego i 14 tow., w sprawie prestacyi szkolnej gminy 
Mieścice : : : | ; 1019 
4. — Potoczka i 18 tow, w sprawie starań o zmianę przepisów wetery- 
naryjnych . a . 1207 
5. — Wójcika i 16 tow., w sprawie regulacyi Wisły w Krakowskiem — 
i odpowiedź Ed. Jędrzejowicza . . 293, 678 
Iwanicka Bronisława, wd. po naucz, przyznanie stałego daru z łaski (Al. 205) 828 
Iwanicki Jan, (ob. Lub sz a.) 
Iwasiuk Mikołaj, artysta-malarz, o zapomogę — załatwienie 162, 991 


Iwonicz pet. Sióstr Felicyanek o subwencyę dla Zakładu sierót— i załatw. 30, 


Izba Lekarska we Lwowie, pet. o policzenie lat służby szpitalnej stabilizo- 
wanym lekarzom . 5 : : ż > j 
— _  Sprawozd. kom. sanit. Al. 213 — Deklaracya Wydz. kraj. głos spra- 
wozdawcy Jozdana — uchwalenie wniosków komisyi : 8 
Jabłonów gm., (ob. Sądy). 
Jabłonowscy Dymitr i Józefa książęta (ob. Podkamień). 


986 
159 


60—1 


Jabłonowski Jerzy, sekretarz Wydz. kr., pet. o zaliczkę na płacę — izałatw. 28, 983— 4 


Jabłoński Stanisław, Dr., prow. Dyrekt. szpit. powsz. w Rzeszowie, pet. O Vve- 


niam aetatis i policzenie lat służby ; e". „ 62 
— _ Sprawozd. kom. pet. (przemówienie Dra Hoszarda imieniem Wydz. 
kraj.) dwukrotne z wnioskiem odesłania sprawy tej i 3 innych po- 
dobnych petycyi do kom. sanitarnej, głosy: Jordana, Rottera, Duna- 
jewskiego, Klemensiewicza i sprawozdawcy Michalskiego — uchwa- 
lenie wniosku Hoszarda > 6 . o r ; 140 -44 
— Załatwienie z Al. 213 . A ; 860—61 


Jaćmierz gm., i Posada Jaćmierska, pet. o budowę szkoły w Jaćmierzu — 
i załatwienie ; s y . ; A F ; 


261, 1830—1 
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Jad-Charuzim stow. rękodzielników, pet. o subwencyę — i załatwienie . 80, 992 
Jadwigi św. im. Towarzystwo (ob. Opieka). 

— Zakład w Krakowie, pet. o subwencyę . : : s . 263 

Załatwienie, poz. budż. 56 e.) : i ; - . 986 

Izraelickich sierót Zakład wychowawczy w Krakowie, pet. o subwencyę . . 389 

Załatwienie . b e ; r 5 5 . 1005 


Jagielnica (ob. Rolnicze szkoły). 
Jagielloński uniwersytet (ob. Uniwersytet). $ ! 
Jajkowce, pet. mieszkańców w sprawie weryfikacyi wyboru posła na Sejm 


z okręgu mniejszej własności pow. Ziydaczów WE o . 870 
Jajus Miron, Dr., sekund. szpit. powsz. w Sokalu, pet. o veniam aetatis — 
i załatwienie 7 ś Š P ; k . 122, 247 


Jakubiec Marcin, (ob. Lipowa). i , 

Jakubowski Stanisław, naucz., pet. o dodatek osobisty— i załatw. z Al. 277 301, 1278 
Jamielnica gm., (ob. Drogi). 

Jamnica (ob. Melioracye). . B. 

Janikowa Alfonsyna, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatwienie . 159, 895 
Janowska Bronisława, pet. o zasiłek na kształcenie się w malarstwie, izałatw. 122, 991 
Janowski Jan recte Wiatrowski (ob. Chorowice). 

Januszkiewicz Władysław, oficyał rach. Wydz. kr, pet. o zaliczkę na płacę — 


i załatwienie Š c 3 28, 983—4 
Japowa Marya, naucz, pet. o emeryturę — i załatwienie 3 : 123, 1815 
Jaremcze gm., pet. Towarzystwa budowy kaplicy w Jaremczu o subwencyę — 

załatw. z Al. 224 ` . 121, 1072 


Jarmarki (ob. Niebyłów, Pysko Gosh Kei cowó zaraza). 
— Wniosek Milana o zarządzenie, by w miejscowościach o ludności 
mięszanej nie odbywały się w święta obu obrządków katolickich — 


Al. 184 604, 679—80 

— Spraw. kom. Al. 267 : : : : A : . 1236 

Jarocka Franciszka, wd. po naucz., pet. o stałe zaopatrzenie . : . 123 
larocki Władysław, pet. o stypendyum na kształcenie się w rysunkach i ma- 

larstwie — i załatw. : : . 262, 991 


Jarosław: Pet. Wydz. pow. o zmianę ustawy o zarazie pyskowo-racicowej 
u zwierząt domowych — i załatw. (Al. 222) * 119, 914 
— (ob. Bursa, Drogi, Gwiazda, Melioracye, Myta, Sokół). 
Jaroszyńska Eugenia, wdowa po ofic. szpitala powszech. we Lwowie, pet. o pod- 
wyższenie pensyi wdowiej i zapomogę — i załatw. : 91, 1030 
Jarzemska Marya, pet. o wsparcie — i załatwienie ; , . 197, 1072 
Jasienna gm., pet. gm. i okolicznych obszarów dworskich o subwencyę na bu- 


dowę drogi : š 8 ć : 951. 
Jasieniów górny, Żabie-Worochta, (ob. Drogi). 
Jasień gm., pet. o pożyczkę na kupno zboża i paszy— i załatw. 222, 423 
. — _ (ob. Sliwka). 
Jasińska Malwina, wd. po naucz., pet. o zapomogę — załatwienie 208, 299, 824 


Jasionów (ob. Giermański). 
Jaśkiewiczowa Karolina, wdowa po naucz., pet. o podwyższenie pensyi lub przy- 


i znanie zaopatrzenia dla syna , : ; . 871 
Jaślany gm., pet. o przeprowadzenie kanałów odprowadzających wody z gruntów 

z gmin okolicznych — i załatwienie j ; ` 440, 811 
Jaśliska gm., pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju — załatw. 388, 1072 


Jasło. Sprawozd. Wydz. kraj. w sprawie zezwolenia gm. m. Jasła na dalszy 
pobór opłat gminnych od napojów spirytusowych i piwa — 1lsze 
i 2e czytanie -- uchwalenie : : : ; .  1022—4 
— (ob. Koleje, Myta, Nauczyciele). 
Jastrzębka nowa, gm. i Żukowice nowe, pet. o subwencyę na wybudowanie 


„kościółka — załatw. z Al. 224 å A i 5 . 107, 1072 
laworowski Stefan, pet. o odpisanie reszty kosztów leczenia żony Rozalii — 
załatw. z Al. 224 b : . BBI, 1072 


Jaworów gmina. Sprawozd. Wydz. kraj. o zezwoleniu gm. m. Jaworowa na 
dalszy pobór opłaty gminnej od piwa — i załatwienie ; 44.—5 
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Stronica 

Jaworów — pet. Bractwa „Górnej Cerkwi* o subwencyę na restauracyę staro- 
żytnej dzwonicy — załatwienie o : - 162, 1010 

— pet. Wydz. pow. o przyspieszenie akcyi pomocniczej dla ludności 
dotkniętej klęską nieurodzaju — i załatw. ; ; . 261, 249 

— pet. gm. Jaworów o zaprowadzenie w Jaworowie 40-klasowej szk. 


ludowej i szkoły średniej . . . : : : . 832 
— pot. mieszkańców gm. m. Jaworowa o utworzenie tam 4o0-klasowej 
szkoły lud. z językiem wykł. ruskim 870 


-— pet. Wydz. pow. o ulgi podatkowe dla ludności pow.  izałatw. 871, 1822 
(ob. Bazylianek, Koleje, Sokół). 
Jednakowski Paulin (ob. Satke). 
Jeleń (ob. Nauczyciele). 
Jeleśnia gm. (ob. Dworzyska). 
Jelska Helena, pet. o zapomogę -- i załatwienie 5 z 375, 1070 
Jezierski Eustachy, em. pisarz szpit. powsz. we Lwowie, pet. o zapomogę — 
i załatwienie poz. 405d) budż. i ć : 52, 1080, 1070 
— Władysław, naucz., pet. o przyznanie dodatków pięcioletnich — 
i załatwienie : š D . o 299, 730—1 
Jezuici OO. (ob. Tarnopol). 
Język urzędowy: Wniosek Wachnianina w sprawie ustawy o uregulowaniu sto- 
sunków językowych w urzędach państw. w kraju, Al. 108 191—3, 212—16 


—  Sprawozd. kom. — Al. 285 : n n A . 18347 
- wykładowy (ob. Czortków, Jaworów, Szkoły średnie). 
Jeżów gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła r Ą p . 952 
Jordanów gm., pet. o uwolnienie od prestacyi na płace nauczycieli — i za- 
łatwienie . . 5 ; i ; ; 74, 773—4 
— (ob. Sokoł). 
Jotasiński Feliks, em. naucz., pet. o zapomogę : : : . - 611 
Józefa św. zakład osieroconych chłopców w Krakowie — subwencya budżet 
poz. 45 . . ; . 268, 984 


(ob. Nieuleczalnych, Przytulisko). 
Józefitek Zgromadzenie (ob. Nieuleczalnych). 
Jubileusz sześćdziesięcioletniego kapłaństwa Ojca św., Leona XIII. 
Wniosek Dunajewskiego o upoważnienie Marszałka do złożenia Ojcu 


świętemu wyrazów wierności, czci i miłości w imieniu Sejmu i kraju — 
(uchwalenie nagłości — uzasadnienie — i jednomyślna uchwała) 375- 6 
— Telegram J. E. kardynała Rampolli z błogosławieństwem Ojca św. 


dla Sejmu i Marszałka r - i : . R . 442 
Jubileusz pięćdziesięcioletnich rządów Najj. Pana, Cesarza Franciszka 
Józefa L: 
— Wniosek Jaworskiego i ks. biskupa Czechowicza o wysłanie deputacyi 
w celu złożenia uczuć wiernopoddańczych z powodu pięćdziesiątej 
rocznicy objęcia rządów — uzasadnienie i uchwalenie nagłości — 
uchwalenie wniosku à ? ; : ; : . 1286 
— Propozycya Marszałka co do składu deputacyi |. o : . 1343 
— Wniosek Jaworskiego co do uzupełnienia deputacyi . . 1348 


— Uchwalenie wniosku Jaworskiego i wybór deputacyi. Skład depu- 
tacyi: Marszałek: St. Badeni, ks. biskup Czechowicz , jako wicemar- 
szałok Sejmu, JE. ks. biskup krakowski Puzyna. PP.: Abrahamowicz, 
Kazimierz Badeni, Barwiński, Bojko, Borkowski, Czartoryski, Duna- 
jewski, Dzieduszycki Wojciech, Goldman, Gorayski, Gołuchowski, 
Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Koziebrodzki, Kramarczyk, Mała- 
chowski, Mandyczewski, Piniński, Potocki Andrzej, Potocki Roman, 
Romanowicz, Szczepanowski, Stadnicki, Tarnowski Stanisław, Wo- 
dzicki, Zajączkowski, Zaleski i Zamoyski . a a . 1343 
(ob. Uniwersytet). 

Judkiewicz Karol (ob. Koleje). 


Kachnikiewicz Adam, em. naucz., pet. o pełną emeryturę i dodatek pięcioletni — 
i załatwienie . ć R ; . . = . 98, 1815 
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Stronica 
Kaczmarczykowa Rozalia, wd., pet. o zapomogę — i załatwienie . . 52, 1072 
Kaczmarski Antoni, naucz. pet. o zapomogę — i załatw. . ; . 120, 395 
Kaczorowski Zygmunt, emer. naucz., pet o stałą zapomogę ć 5 . 98 


Kahujów gm. (ob. Teryt-ryalne). 
Kadetów szkoła. Sprawozd. Wydz. kraj. o aktywowanie Szkoły kadetów we 


Lwowie — Al. 60 : 5 ć - : 17 
— Spraw. kom. budż. — Al. 176 i uchwalenie wniosków ; . 582 
- Budż. poz. 409 . : : : ; ; s . 1083 
Kadyi Józef Dr., sekund. szpit. powsz. w Jaśle, pet. o policzenie lat służby -- 
i załatwienie . ; : A : : ; 234, 265, 1318 
Kahane Aleksandra, wd. po prof. kraj. szkoły w Dubłanach, pet o zaliczkę na 
płacę wdowią ; A ' : ; ; : . 413 
Kalb Teodor, emeryt. naucz, pet. o podwyższenie emerytury — i zełatw. 80, 222 
Kaleczyński Włodzimierz, naucz., pet. o przyznanie pięciolecia i wynagrodzenia 
za kierownictwo szkołą - i załatwienie . 5 ; . 124, 245 
— tenże pet. o zapomogę -— załatw. Al 208 i . 299, 824 


Kalinowiczowa Felicya, naucz., pet. o policzenie lat służby — załatwienie 823 4 
Kalna gm, pet. o odłączenie pewnych parcel gruntowych od gm. Ryba a przy- 


łączenie ich do gm. Kalna (2 pet.) F 611 
Kalina Antoni (ob. Ogrodnicze). 
Kałusz. Pet. Wydz. pow. o podwyższenie dotacyi krajowej na budowę szkół — 
i załabwienie A : A ź i g : 4 28, 396 
— pet. tegoż o spowodowanie powstrzymania kroków egzekucyjnych 
przy ściągania podatków od rolników — i załatw. : . 479, 1322 


— takaż sama pet. wniesiona powtórnie po raz trzeci — i załatw. 549, 580, 1322 
— pet. Wydz. pow. o zmianę przepisów policyjno-weterynaryjnych — 
i załatw. z All. 222 . i $ 7 7 . 580, 914 
(ob. Drogi, Melioracye, Szkoły). 


Kamar Jerzy, naucz., pet. o policzenie lat służby  . i - à . 441 
Kamarowa Katarzyna, wd. po naucz., pet. o zapomogę : : : . 508 
— załatwienie — Al. 208 - ; E = 824 
Kamienna — Markowa (ob. Drogi). 
Kamionka Strumiłowa, gm. Sprawozdanie Wydz. kraj. o pet. o zniżenie prest. 
szkol. — Al. 28 . > i z ; , z ; 6 . 14 
—  Sprawozd. kom budż. Al. 206 : - ś : . 823 
— Wydz. pow. w sprawie zmiany przepisów policyjno - weterynaryj- 
nych — i załatw. (z Al. 222) A 5 ' : : 479, 924 
.— pet. tegoż w sprawie zmiany przepisów ustawy o tępieniu zarazy 
pyskowo-racicowej — i załatw. (z Al. 222) . ` i . 479, 914 
— (ob. Drogi). 
Kamionka wołoska (ob. Rawa). 
Kanna gm. pet. o zniesienie rewizorów bydła — załatw. Al. 182 . 298, 626—9 
Kańczuga (ob. Czechowiczowa, Drogi, Sądy). 
arczmy. Wniosek Potoczka w sprawie ograniczenia ilości karczem i określenia 
kwalifikacyi szynkarzy — Al. 72 . A : > ; A 67, 81 
karesa, Sprawozd. kom. Al. 166 zin uz : ; - A . . 5838 
Karlika Wilhelmina, wdowa po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. i 28, 395 
ików gm, (ob. Wola Piotrowa). 
Kasa chorych we Lwowie, pet. w sprawie zniżenia opłat za leczenie członków 
W szpitalach — i załatw. . ; À : . 581, 1852—3 


Karwacki Władysław, pet o pożyczkę na założenie pracowni motorów elektr. — 

1 załatwienie R 5 . ; 5 é 7 i . 122, 738 
Kasprzycka Julia, wd. po ogrodniku w Dublanach, pet. o zapomogę i załatw. 77, 1042 
Kasy pożyczkowe gminne (ob. Kredyt). 

Kasznica leresa, pet. o sub. na kształcenie się w spiewie — i załatw. . 122, 1009 


Katechec! szkół ludowych qyecezyi tarnowskiej, pet o podwyższenie płac . 285 
Wiec katechetów w Krakowie o polepszenie bytu katechetów . 261 
— Wmosek ks, biskupa Puzyny w tej sprawie . Š : 883 - 6, 396 
Spraw. kom. —Al. 258 E : : ; : ; : . 1216 


40 


Stronica 
Kąty gm. (ob. Gawłuszowice). 
— pet. o uchylenie krzywd spowodowanych budową kanału z Ciszek 


do Łabaczowa — i załatwienie . . 161, 499—500 
Kawczyński Stefan, naucz., pet. o zwrot kosztów przesiedlenia. się w słażbie — 
i załatwienie 3 X f o e ; n 30, 245 


Kawęczyn gm. (ob. Drogi). 
Kerbonowicz Henryk (vide: Kochaniewicz) 
Kęty. Pet. Stowarzyszenia rekodi B= ży katol. o zapomogę ; . 197 
i załatwienie ; 5 " 992 
— (ob. Nauczycie le). 
Kiełków gm. (ob. Melioracy e). 
Kilińskiego Jana imienia Towarz. młodzieży rękodz. we Lwowie, „s o subw. 


i załatw. poz. 90 budż. > 999 
Kiryła sw. im. Towarz. ku poper młodzieży _gimnazyalnej w _ Przemyślu, 

pet. o subwencyę 92 
Kisielewski Augustyn, pet. o pensyę sierocińską po Józefie Kisielewskiej , nau- 

czycielce — i załatw. . : . 80, 1815 


Kizimowicz Simeon, em. naucz., pet. o podwyższenie emerytury — i załatw. 30, 1315 
Kleindienst Stefania, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. . ` 233, 396 
Kliczewska (ob. Kliszewska). 

Klikowa gm. (ob. Nauczyciele). 

Kliniki (ob. Stypendya, Szpital). 


Kliszewska Anna wd. po naucz, pet. o EAPO - ; , 4 A : 550 
— Załatwienie pet. 208 . .  . 824 
Klub miłośników sztuki fotograficznej we Lwowie pet o subwencyę . 418 
Kluwińce gm. (ob. Reforma gminna). 
Kłapacz Bazyli, pet o zapomogę z powodu pożaru . . . . . o 441 
— Załatw. poz. 405 b. budż. . 20. 1070 
Kłyż gm. pet. o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów przewiezienia umysłowo 
chorej Maryanny Łacionki załatw. z Al. 224 +,  « 310—1072 
Kmicikiewicz Józefa, wd. po gr kat. oz p 0 _ AĘRGPLGBA — 
załatw. |. „maj 581 —1071 


Kmiecik Jakób (ob. Melior acy e) 
Kniaziołuka gm., pet. o poparcie usiłowań w celu iiai przez gminę tamtej- 


szego obszaru dworsk. — i załatw.. . . œ 118—253 
Knihinicka Jadwiga. wd. po naucz. pet. o zapomogę — i załatw. |. 93—395 
Knihinin gm. (ob. Nauczyciele). 

Kobaluk Jan, gospodarz, pet. o zapomogę na kupno i utrzymanie buhaja . 1116 
Kobiałkiewicz Stefania, wd. po naucz., pot. o stałe goa lub zapomogę 

— i załatw. . . +. -  .91—1315 
Kobiałkiewiczówna Janina, pet. o subwenoyę u na EE się w spiewie — 

i załatw. . „PE 91— 1009 


Kobiernice (ob. Rolnicze szkoły) 
Kobyle gm. (ob. Myta). 
Kobytecki Jan. odźw. szpital. św. Zofii we Lwowie, pet. o stabilizacyę — i za- 


łatwienie - 255, 565— 6 
Kobylnica Wołoska, obsz dworski, pet. o "sub. na zalesienie wydm piasczyst. . 951 
Kochaniewicz Henryk, em. naucz, + o Poe a lub zapomogę — i za- 


łatwienie . o . „BEC: . 13816 
Kochnikiewicz (ob. KAGRAEA zadaj - 
Kocmyrzów ob. (Buhaje, Ewidencya, Koleje, Kredyt, Melioracye, 

Miary, Myta, Nadbrzezie, Odsypiska, Parcelacya, 

Podatki, Podzielność, Pyskowo, Rewizorowie, Rybo- 

lostwo, Soli, Wagi). 


Koczyndyk Piotr, — em. naucz. — podwyższenie emerytury (Al. 205). . . 822 

Kodremski (ob. Majdan Gołogórski). 

Kohut Dmytro, pet. o zwrot niszczonych kosztów leczenia za syna Jana — za- 
łatwiono Al. 224 : +. „BIE AEINLOGZ 

Kolankowska Józefa, wd. po naucz., pet. o dar z zkłąski : p k „9v; BL, 395 


Kolbuszowa (ob. Drogi, Myto) 
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Stronica 


Koleje żelazne — Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności kraj. aa Kolen 
(w sprawozdaniu z czynności urzędowych) — Al. = 12 
— _ Bprawozd. kom. kolejowej — Al. 25 — Głosy w BWA gii 
= Męcińskiego, Członka Wydz. kraj. Chamca, Męcińskiego (powtórnie) 
sprawozdawcy: Szczepanowskiego ; w rozprawie szczegółowej uchwalone 


punkta 1. — 7. wniosku kom. włącznie bez rozpr.; w rozpr. nad pun- 
ktem 8. wniosku kom. głosy: Bielańskiego, (z wnioskiem odmiennej 
rezolucyi), Wiktora, Osuchowskiego i sprawozdawcy — uchwalenie 


rezolucyi Bielańskiego a odrzucenie. wniosku kom.; w rozpr. nad 
punktem 9. wniosku kom. głosy: Kl. Dzieduszyckiego, (z poprawką) 
1 sprawozd. — uchwalenie wniosku kom. z popr. . 1218—31 
Sprawozd. Wydz. kraj. o zmianie i uzupełnieniu uchwały Sejmu z d. 
17. lutego 1897 r. co do poparcia kadon i kolei Przeworsk - Bachórz- 


Dynów — Al. 175. À - . b81 
Załatwienie spraw. kom. Al. 256. 3 1218—31 
— Wniosek Osuchowskiego w sprawie budowy kolei żelaznej Sam b or- 
Stare-Miasto Użok — Al. 125 : -. .  . 298, 306—8 
Załatw. Spraw. kom - Al. 256 1218—31 
— Kredyta na koleje — Rubr. X. wydatków budż. fund kraj. Poz. 174 
175 a) W 1027—8 


Wniosek Marchwickiego w sprawie zmiany organizacyi zarządu pań- 
stwowych kolei żelaznych przez utworzenie krajowej Dyrekcyi kole- 
jowej — wniosek nagły — uchwalenie nagłości - uzasadnienie wnio- 
sku — uchwalenie wniosku a .  „ 1286—3 
= Petycye od rozmaitych korporacyi i stron : 

— Pet. Judkiewicza Jakóba koncesyonaryusza budowy kolei K ra- 


ków-Kocmyrzów, o subskrypcyę akcyi zakładowych . a . 80 
— Spraw. kom. kolej. AL. 190 EED M M R. -2 
— Pet. Tow. cukrowniczego przemysłu w Przeworsku o przyspieszenie 

budowy kolei Przewors- Dynów -- i załatwienie . 93, 488—4 


— Pet. gm. Kosmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostro- 
wek, Sielec i Wielowieś (pow, Tarnobrzeg) o wolny przejazd 
koleją dla powołanych do wojska — i załatw. . . 125, 1850 

— Pet. Wydz. pew. w Prze mys lanach o zaopiekowanie się proje- 
jektem budowy kolei: Zadwórze-Prze md l eni -Rohatyn 126 

— _ $prawozd. kom. Al 147 . 484 

— Pet. Oddziału Tow. gosp. w 8 tr ryju tudzież. gmin i obszarów dwor- 
skich pow. Stryjskiego i Ży ' oka o i na 
budowę kolei Stryj- Chodorów . . . 167 
załabw. z Al. 256 . 1218 — 81 

— Pet. gm. Jaworów o budowę koleji przez Jaworów — i załat. 197, 731 

= Pet. gm. Balnica o spowodowanie przedsiębiorstwa budowy kolei 
Cisna-łupków do zapłacenia odszkodowania za zużycie szutrowisk, 


dróg, mostów i pól gminnych — i załat. 388, 569—70 
— Pet. Wydz. pow. w Gorlicach o budowę | kolei: Grybów- Ropa- 
Szymbark-Sękowe-Kryg- REMA -Żmigród . + 580 
Załatwienie z Al. 256 ; 1218 —31 
— Pet. Wydz. pow. w Lisku w sprawie kolei: Sa mbor- Wołosate 
Beresna — załatw. z Al. 256 . 5 . 610—11 1218—31 
— Pet. Metzgera Alojzego, konces. kolei J ask o-D ARE ca o a” 
wanie się projektem tej budowy . -5 GI 
= załatwienie z Al. 256 . - 1218—31 


— Pot. gmin pow. Gorlic kie go o budowę kolei w kierunku granicy 
węgierskiej w Koniecz ny 

— Pet. Wydz. pow. w Buczaczu F budowę kolei Buczacz-P oto k 
złoty-Obertyn- Kołomyja. 951 

— Pet. Zarządu powiatowego w Pilźnie o poparcie budowy kolei lo- 7 
kalnej Jasło-Dębica 4 alelo 

= Pet. gm. Dembno o moda projektowanej trasy kolei na ag 
wisku gminnem - JA ; E. ; r F 1342 
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Stronica 
Koleżeński Związek b. seminarzystek i nauczycielek we Lwowie, pet. o sub. — 


i załatw. ; p. ; } : s .  . 800, 1005 
Kolonie (ob. Rabka, Rymanów, Wakacyjne). 
Kółek rolniczych Tow. zarząd główny pet. o podwyższenie subwencyi na ogólne 


cele Tow. — załatw. poz. 242 budż. : š 339, 1061 
— toż samo c podwyższenie subw. na kursa handlowe — i załatw. 349, 1061 
= toż samo o sub. na lustratorów sklepów. Kółek — i załatwienie 339, 1061 


- pet. spółki handlowej Towarzystw i Kółek rolniczych w Nowym Sączu 


o pożyczkę -— przekaz Wydz. kraj. . 783 
— (ob. Bazan). . 
Kołodziej Izydor, b. pryw. oficyalista, pet. o zapomogę — i załatw. . . 288,1072 
Kołomyja Pet. komitetu dla założenia parku dla młodzieży w Kołomyi o sub- 
wencyę — i załatw. . . w dą. . 121, 1005 
— Pet. gm. o pokrycie odsetków procentu pożyczki 180.000 zł. zaciąg- 
gniętej na budowę koszar — załatw. Al. 224. > . 508, 1072 
(ob. Bursa drogi, Gwiazda, Koleje Muzyczne, Ogrodni- 
cze, Szkilna, Szkoły, Tatrzańskie). 
Komarnicki Hilary naucz. pet. o policzenie służby . . . .  .  . 120 
Komarniki pet. pogorzeleów o zapomogę — załatw. Ma 260, 1070 


Komarów przysiółek, Pet. Wydz. pow. w Sokalu o wydzielenie przysiółka Koma- 
rów z gm. Wolica Komarowa i utworzenie zeń osobnej gminy. . 297 

— Spraw. kom. Al 262 NOSA TA 7 . „1234 
Komasacya gruntów. SŚprawozd Wydz kraj. w przedmiocie projektów ustaw 
agrarnych a mianowicie: 1. ustawy o komasacyi gruntów wolnych. 

2 ustawy o składzie kraj. Komisyi dla spraw wyłączenia obcych grun- 

tów z lasów i zaokrąglenia granie takowych; 3. ustawy o dzieleniu 
wspólnych gruntów i regulacyi wspólnych praw użytkowania i zarzą- 


du (ob. Agrarne) — Al. 42. + © 15 
— (ob. Agrarne ustawy, Komisye kraj. Ostrów). 
Kon:inkowski Julian, pet. o zasiłek na wydanie poematu . . . . + . 122 
załatwienie 5 : M OVO 
Komisarz i k. za przez c. k. Namiestnika przedstawiony, radca dworu 
r. ŁOŚ: 
— tenże przemawiał : 
e: przy weryfikacyi wyboru posła z gmin wiejskich powiatu Borszczo- 
wskiego z wyjaśnieniami na podniesione przez p. Kulczyckiego nie- 
prawidłowości . . : 104 


— odpowiadając na interpelacyę: Kramarczyka w sprawie składek 
na kościoły, Krempy w sprawie fundacyi Morsztyna dla Chorzelo- 
wa i Bojki w sprawie rozpisania wyborów pow. w Ropczycach 263 - 265 
— W rozprawie ogólnej nad adresem do Tronu odpowiadając Okunie- 


wskiemu wę” | WR: k . 325 
i ponownie w tejże rozprawie dla sprostowania z przemowy Nowa- 
kowskiego oo t ; . 857 
— w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o uwolnienie po- 
datku osobisto -dochowego od dodatków krajowych , oraz uwolnienie 
urzędników i duszpasterzy od dodatków od podatku od poborów słu- 
żbowych . . ». Mat s - gs GIG 
— w rozprawie ogólnej z rządowego projektu ustawy o samoistnym po- 
datku od poborów służbowych . 3 ą n j A . 622 
== w rozprawie ogólnej z wniosku Bojki o zniesienie instytucyi rewizo- 
rów bydła + R p. Zcww . . 627 
— w rozprawie szczegółowej do §. 1. projektu o podziale lub regulacyi 
gruntów wspólnie używanych .  « +  « o o. . 659 
— z oświadczeniem w sprawie przedłużenia terminu do składania fasyi 
podatku osobisto - dochodowego 130 


— w rozprawie ogólnej z wniosku Małachowskiego do zmiany niektórych 
postanowień statutu król stoł. m. Lwowa i . 816—817 

— odpowiadając na interpelacyę: Szweda w sprawie ściągania podat- 
ków, Potoczka względem obniżenia podatków z gruntów na szko- 
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dliwe wpływy lasów wystawionych, Wójcika w sprawie egzekucyi 

podatkowych, Krempy w sprawie budowy szkoły w Grybowie, 

i Okuniewskiego w sprawie wydzierżawienia polowania w Tru- 

dowaczu . . . . WEJ BOZE: a . 832—8836 
— w rozprawie o sprawzdaniu z czynności Dep. V. Wydziału kraj. 858 
— odpowiadając na interpelacye: Męcińskiego co do dochodzeń władz 

podatkowych w sprawie wymiaru podatku osobisto-dochodowego, — 


Krempy w sprawie wyborów do rady gminnej w Gliniku, — Sty- 

ły w sprawie premiowania koni, — i Daty w sprawie zaprowadze- 

nia na targach wag dla bydła AE . 871—878 
— odpowiadając na interpelacye: Wodziekiego o budowie gmachu 

dla studyum rolniczego w Krakowie, — Potoczka w sprawie pre- 

tensyi gm. Chełmiec polski do wikliny na odnodze Dunajca, — Wa- 

chnianina w sprawie ruskich napisów na e. k. urzędach, — No- 


wakowskiego w sprawie wyborów do Rady gmin. w Poździaczu 948—951 

Komisye licencyonujące bydło — dotacya poz. budż. 259b) na koszta tych 
0.5 e  .,  . 062 

— (ob. Bydło, Ho dowla). 

Komisye krajowe dla spraw podatkowych, mianowicie wybrani: 
A) Do komisyi rekursowej dla podatku osobisto-dochodowego : 
a) z kuryi wielkiej własności członkowie: dr. Hupka Jan i Stadni- 
cki Stanisław, zastępcy: Larysz - Niedzielski Stanisław i Moysa 
Stefan . 5 ; ; ; : ; . 1169 
b) z kuryi miast i izb handlowo przemysłowych członkowie: dr. 
Marchwieki Zdzisław i dr. Binder Wilhelm — zastępcy: Schwarz 
Henryk i Dr. Stroynowski Edward : ; . 
c) z kuryi mniejszych własności członkowie: ks, Czapelski Jan i 

ardecki Bolesław — zastępcy: dr. Sołowij Tadeusz i dr. Stecz- 

kowski Jan Kanty - 3 - 1170 
d) z całego Sejmu członkowie: Abrahamowicz Dawid, Gołuchowski 
Adam, Gorayski August, Loewenstein Natan, Kraiński Władysław, 
Męciński Józef — zastępcy: Czaykowski Władysław, Dydyński 
Maryan, Skałkowski Tadeusz, Rayski Albin, Sękowski Stefan i To- 
rosiewicz Mikołaj à : „1198 
B) Do komisyi podatku ogólno-zarobkowego: 
a) z kuryi wielkiej własności członkowie: Jędrzejowicz Stanisław 
i ks. Sapieha Władysław — zastępcy: Cieński Leszek i Dąmbski 


1169 


Stanisław . A : - 1170 
b) z kuryi miast i izb handlowo-przemysłowych członkowie: Ciuch- 
ctński Stanisław i Zieleniewski Edmund — zastępcy: Rudnicki 
Józef i Wczelak Józef . „ 1170 


c) z całego Sejmu, członkowie: Czecz Karol, Jahl Władysław, Kra- 
iński Władysław i Wiśniewski Leonard — zastępcy: Brunicki 
) Adolf, Olszewski Stanisław, Vayhinger Adolf i Schayer Karol . 11983 
Komisye krajowe : a) dla spraw rolniczych, budżet poz. 256 . . 1062 
b) dla spraw przemysłowych, budżet poz. 362 i 888 . . 1067 
c) komisya dla spraw wyłączenia obcych gruntów z lasów i zao- 
krąglenia granic lasowych — Sprawozd. Wydz. kr. z projektem 
ustawy o składzie tej kom. — Al. 42 (ob. Agrarne). ; i 
Spraw. kom. — Al. 241 ; ź 3 : : 1120—1169 
Komisya sejmowa : 

— administracyjna z 19 członków na wniosek Wereszczyńskiego 11 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . : ` . 84, 36, 37 
przewodniczący: Koziebrodzki, zastępcy: Wodzicki i Sze- 
ptycki, sekretarze: Trzecieski i Sozański: 
inni członkowie: Białoskórski, Czaykowski Wład. Wikt., Dziedu- 
szycki Klem., Dworski, Górski, Jabłoński, Jędrzejowicz Adam, Jor- 
dan, Onyszkiewicz, Okuniewski, Pilat, Rozwadowski, Wiktor 
Wójcik. > 
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Komisya sejmowa : Stronica 
adresowa z 24 członków na wniosek Jaworskiego, następnie na 
wniosek Koziebrodzkiego na 32 podniesiona . à 19, 43 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . . 84, 36, 87 


rzewodniczący: Dunajewski, zastępcy: Czechowicz i 
brahamowiez, sekretarze: Pilat, Potocki Andrz., W ach- 
nianin; 
inni członkowie: Barwiński, Bernadzikowski, Bobrzyński, Biliński, 
Czartoryski, Dzieduszycki Wojciech, Goldman, Gorayski, Jaworski, 
Jędrzejowicz Adam, Kozłowski, Kramarczyk, Męciński, Niebyło- 
wiec, Piniński, Ks. Puzyna biskup, Rey, Romanowicz, Sawczak, Stad- 
nicki, Szczepanowski, Tarnowski Stanisław, Weigel, Wodzicki, Za- 
jączkowski, Zaleski. 

3. — bankowa z 18 członków na wniosek Wereszczyńskiego : - dl 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . || - 84, 36, 87 
przewodniczący: Polanowski, zastępca: Marchwicki, sekre- 
tarz Loewenstein; 
inni członkowie: Abrahamowicz, Gorayski, Mandyczewski, Meru- 
nowicz, Rapaport, Rozwadowski, Scipio, Skałkowski, Weigel, Zar- 


decki 

4, — budżetowa z 21 członków na wniosek Wereszczyńskiego — na- 
stępnie na wniosek Koziebrodziego na 22 członków podniesiona 11, 34 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie : . 84, 85—36, 87 


przewodniczący: Dunajewski, zastępcy: Biliński i Abraha- 
mowicz, sekretarze: Scipio i Paszkowski; 

inni członkowie: Barwiński, Goldman, Jędrzejowicz Stan. Jordan, 
Kozłowski, Madeyski, Małachowski, Marchwicki, Niezabitowski 
Stan., Piniński, Potocki Andrz., Potoczek, Rotter, Skrzyński Adam, 
Skałkowski, Zagórski, Zajączkowski. 


5 — drogowa z 15 członków na wniosek Wereszczyńskiego, następnie 
na wniosek Koziebrodzkiego na 19 członków podniesiona . 11, 34 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie 84, 36, 37 


przewodniczący: Męciński, zastępcy: Romer i Sala, sekre- 
tarz: Starzyński; 

inni członkowie: Bojko, Borkowski, Gniewosz, Gnoiński, Jędrzejo- 
wicz Stan., Michałowski, Niezabitowski Witołd, Ochrymowicz, Ol- 
piński, Skrzyński Zdzisław, Szwed, Torosiewicz Emil, Urbański, 
Wiśniewski, Wodzicki. 

6. — gminna z 15. członków na wniosek Wereszczyńskiego : r 11 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie ; . 84, 36, 87 
przewodniczący: Jaworski, zastępca: Zaleski, sekretarze: Gór- 
ski i Brunicki; 
inni członkowie: Bojko, Dzieduszycki Woje., F'ruchtmann, Jabłoński, 
Kulczycki, Michałowski, Merunowicz, Pilat, Romer, Stadnicki, Toro- 
siewicz Mikołaj. 

7. — górnicza z 10. członków na wniosek Wereszczyńskiego j 12 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie : 34, 36, 87 
przewodniczący: Gorayski, zastępca: Skrzyński Adam, sekre- 
tarz: Ochrymowicz; 
inni członkowie: Bielański, Marchwicki, Rapaport, Rehman, Szcze- 
panowski, Wiktor, Wisniewski. 

8. — gospodarstwa kraj. z 18. członków na wniosek Wereszczyńskiego 11 
dodatkowo na wniosek Barwińskiego na 19 członków podniesiono 40 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie 3 34, 36, 37 
przewodniczący: Polanowski, zastępcy: Gorayski i Stadni- 
cki, sekretarze: Schnelli Krzysztofowicz; 
inni członkowie: Brykczyński, Czecz, Data, Jędrzejowicz France., Kra- 
iński, Mycielski, Puzyna Jul., Potocki Rom., Rayski, Teodorowicz, 
Vivien, Wiśniewski, Zamoyski ; 
zaś z dodatkowego wyboru dziewiętnasty członek p. Wachnianin 54, 61 
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Komisya sejmowa: 


9. 


10. 


11. 


12. 


13. 


14. 


15. 


16. 


Stronica, 
kolejowa z 15 członków na wniosek Wereszczyńskiego : 11 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . 34, 36, 37 


przewodniczący: Zaleski, zastępca: Męciński, sekretarz: Ja- 
kliński; 

inni członkowie: Czarkowski, Czecż, Horodyski, Korytowski, Nieby- 
łowiec, Osuchowski, Potocki Andrzej, Rapaport, Skrzyński Zdzisław, 
Vayhinger, Vivien. 

komasacyjna z 11. członków na wniosek Wereszczyńskiego, na- 
stępnie na wniosek Wójcika na 19. członków podniesiona . 12. 34 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie A 35, 54, 61, 66 
przewodniczący: Onyszkiewicz, zastępca: Vayhinger, sekre- 
tarze: Cieński i Bernadzikowski; 

inni członkowie: Fruchtmann, Jędrzejowicz Stan., Karatnicki, Kle- 
mensiewicz, Krzysztofowiez, Ostapczuk, Paszkowski, Pilat, Piniński, 
Romer, Rudrof, Sozański, Szwed, Torosiewicz Mikołaj, Wójcik. 
petycyjna z 23. członków na wniosek Wereszczyńskiego 11 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . . 84, 36, 30 
przewodniczący: Klemensiewicz, zastępca: Dzieduszycki 
Karol, sekretarze: Hamorak i Aardecki; 

inni członkowie: d' Abancourt, Bielański, Bojko, Dzieduszycki Kle- 
mens, Kostheim, Krempa, Michalski, Niezabitowski Witołd, Nowa- 
kowski, Ochrymowicz, Okuniewski, Siemiginowski, Słotwiński, Sred- 
niawski, Styła, Teodorowicz, Tyszkowski, Vayhinger, Winniczuk. 
podatkowa z 12 członków na wniosek Wereszczyńskiego . ; 12 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . ' . 34, 36, 87 
przewodniczący: Abrahamowicz, zastępca: Weigel, sekre- 

tarz: Loewenstein; i 

inni członkowie: Gołuchowski, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Kra- 
iński, Milan, Okuniewski, Skałkowski, Szeliski, Szeptycki. 

prawnicza z 15. członków na wniosek Wereszczyńskiego . ank: 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . . ! . 34, 36, 37 
przewodniczący: Zoll, zastępca: Weigel, sekretarz: Klemen- 
siewicz; 

inni członkowie: d'Abancourt, Czaykowski Wład., Czaykowski Wi- 

ktor, Fruchtmann, Jahl, Karatnicki, Loewenstein, Niezabitowski 
Stan., Paszkowski, Piniński, Rudrof, Vayhinger. 

propinacyjna z 11. członków na wniosek Szczepanowskiego . 61 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie . 95, 162 
przewodniczący: Abrahamowicz, zastępca: Marchwicki, 
sekretarze: Kraiński i Aardecki; 

inni członkowie: Gniewosz, Gołuchowski, Jędrzejowicz Stan., Ro- 
mer, Skałkowski, Szczepanowski, Vivien. 


przemysłowa z 11. członków na wniosek Wereszczyńskiego . 11 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie P . 84, 86, 37 
przewodniczący : Szczepanowski, zastępca: Michałowski, 
sekretarz: Goldmann; 
inni członkowie: Czecz, Michalski, Niezabitowski Witołd, Ostapczuk, 
Rotter, Stecki, Weigel, Żardecki. 
reformy wyborczej: z 15. członków na wniosek Weigla . 84 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie : i 95, 162 
przewodniczący: Dzieduszycki Wojciech, zastępca: Weigel, 
sekretarz: Skałkowski; 
inni członkowie: Bernadzikowski, Brykczyński, Czaykowski Wład., 
Wikt., Górski, Jędrzejowicz Adam, Kozłowski, Okuniewski, Piniński, 
WAL Skałkowski, Stadnicki, Szczepanowski, Weigel, 
odzicki. 
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Komisya sejmowa: 

17. — sanitarna z 9. członków na wniosek Jordana . A 47 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie j 3 54, 61, 66 
przewodniczący: Jordan, zastępca: Gołuchowski, sekretarz: 
Jakliński; 
inni członkowie: Czaykowski Wład., Jabłoński, Mandyczewski, Ol 
piński, Onyszkiewicz, Trzecieski. 

18. — solna z 9. członków na wniosek Wereszczyńskiego . ; ; 11 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie : : 34, 36, 37 
przewodniczący: Mandyczewski, zastępca: Dzieduszycki 
Klemens, sekretarz: Merunowicz; 
inni członkowie : Korytowski, Słotwiński, Urbański, Warzecha, Win- 
niczuk, Zamoyski. 

19. — szkolna z 18. członków na wniosek Wereszczyńskiego i; 11 
wybór, wynik wyboru i ukonstytuowanie 3 34, 36, 37 
przewodniczący : Czartoryski, zastępca: Tarnowski Stan., se- 
kretarze Rayski i Wachnianin; 
inni członkowie: Brunicki, Cielecki, Dzieduszycki Karol, Dzieduszy- 
cki Wojciech, X. Knapiński. Kramarczyk, Madeyski, ks. Puzyna, 
Rehman, Rey, Solecki, Soleski, Szezepanowski, Zoll. 

Komorów gm. (ob. Nauczyciele). 
Komory cłowe. Wniosek Kramarczyka o uchylenie utrudnień czynionych na ko 
morach cłowych włościanom przejeżdżającym grani'ę z próżnymi 


wozami — Al. 94. .  . 146, 165—7 

— praw. kom. — Al. 194. . . i ; 750 
Konduktorowie dróg kraj, Sprawozd. Wydz. kraj. o urządzeniu praktycznej szkoły 

konduktorów drogowych — AL 55. . à lb 


— _ Sprawozd. kom. — Al. 96. — głosy: Czaykowskiego, (z wnioskiem 
odesłania sprawy do Wydziału kraj) Męcińskiego, Abrahamowicza, 
Chamca, powtórnie Czaykowskiego, Jędrzejowicza Franciszka, Rot- 
tera, sprawozd. Urbańskiego i Niebyłowca (z poprawką) — uchwa 
lenie wniosków komisyi i : ; ; . 173—185 
— _ kredyta poz. 166 a) i b) budż. wydatków fund. kraj. . : 1026 
(Ob. Baczyński, Baran, Barków, Hlawaty, Ronde- 
waldowa). 
Koni chowu podniesienie — budż. 260. : : : : . 1062 
Konieczna gm. (ob. koleje). 
Konkolniak Jerzy Dr., dyrekt. szpit. powsz. w Stenisławowie, pet. o veniam 
aetatis : ; : x : 77, 247 
Konkurencya kościelna i parafialna: petycye w związku: (ob. Bud ków). 
— szkolna: petycye w związku: (ob. Hłuboczek). 
Konkursowe nagrody dla konkursu polskich utworów scenicznych — poz. budż. 
127 a) (rubr. VII) Ą b > : e 
— (ob. Besida). 
Konopczanka Katarzyna, naucz., pet. o dodatek drożyżniany -- i załatwienie 75, 396 
Konserwatorów grono Galicyi na utrzymanie kancelaryi i publikacye — poz. 


1002 


budż. 128. . : i : : 4 . 1010 
Konserwatorowie zabytków Galicyi wschodniej, pet. o subwencyę na konserwa- 
cyę zamku w Zbarażu — i załatw. , . : 412, 1011 


Konstantynówka (ob. Chodaczków mały). 

Kopeczyńce m. (ob. Sokół). 

Kopaczyński Józef, pet. z zażaleniem na urząd podatk. w Brzesku z powodu nie- 
słusznie ściągniętego podatku załatw. R y 479, 1327 

Kopernika im. tow. (ob. Kosmos). 

Kopta Piotr (ob. Melioracye). 

Kopyczyńce gm. — pet. o zezwolenie na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa . : : s > 3 


f $ 581 
— gm. (ob. Gminna reforma). 
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Korczyn gm. (ob. Drogi.) ł 
Korczyna gm., pet. o zmianę przepisów weterynarsko-policyjnych i załatw. 


z AD222 - : : ; : o : A 260, 914 
— et. o zezwolenie na pobór opłat gminnych od napojów spirytu- 

sowych i piwa. — Załatwienie sprawozd. Wydz. kraj. . . 508, 1348 
— pet. o utworzenie tamże Sądu powiatowego. : : ; . 508 


Korecki Michał, naucz., pet. o zwrot kosztów przeniesienia na inną posadę 


i załatwienie : c s e $ : ; 261, 730 

Kornia gm., pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju i załatwienie. . 298, 423 
— pet. Komitetu ratunkowego dla pogorzelców w Kornie, załawienie 

poz. 405b) . 5 : - : : : : 298, 1070 

Korol Wincenty, emer. naucz., pet. o prowizor. posadę w szkołach lud. . DBL 


Korolówka, pet. naucz. szkoły o zmianę ust. o stosunkach prawnych stanu naucz. 50 

Korościatyn, pet. Komitetu budowy kościoła o subwencyę, przekaz Wydz. kraj. 1286 
orporacya szewców we Lwowie, pet. w sprawie dostaw obuwia dla wojska 1116 
Korsów (ob. Horodyńska.) 

Korszyłówka, gm. i obszar dworski (ob. Terytoryalny.) 

Kosiarski Cyryl, były naucz., pet. o emeryturę lub odprawę i załatw. . 44, 395 
Kosnia gm. (ob. Łańcut.) 


Kościuszki Tadeusza im. Towarz. w Krakowie, pet. o subwencyę na budowę 


pomnika Tadeusza Kościuszki : : ; ; : . 93 
Kosmos pet. Towarz. im. Kopernika o subw. na wydawnictwo i załatwienie 

budżet poz. 99 . ; i : : o . . 90, 992 
Kosonocka Paulina, wd. po naucz. o wsparcie i załatw. ; ; . 98, 395 
Kosowin Jan, pet. o zasiłek na dalsze kształcenie się w muzyce . 508 
Kosów, pet. Wydz. pow. o zmianę ustawy o tępieniu zarazy pyskowo-racico- 

wej (2 pet. 1. 1554 i 1555) i załatwienie z Al. 222 n . 581, 914 

a (dis: IDieGrzn.) 


Kosów Stary, gm. (ob. Melioracye.) 
Koszarska Ewa, wd. po b. rządcy szpit. pet. o podwyższenie pensyi wdowiej 51 
— Załatwienie (o0dmowne) : : A b A r i . 985 
Koszary dla wojska.—Sprawozd. Wydz. kraj. o administracyi funduszów pożycz- 
kowych na bud. koszar i szpitali Al. 10. : : : . 8 
— __prawozd. kom. Al. 140 i uchwalenie wniosków bez rozpraw . 426 
— _ Odsetki od pożyczki zaciągniętej dla funduszu koszar. Poz. budż. 107 1072 
—  Petycye w związku (ob. Kołomyja.) 


Koszta leczenia i utrzymania, przedłożenia Wydziału krajowego i petycye 
(ob.: Bandrowski, Bańsko, Biała Wyżnia, Bilinka, Bo- 
hatkowce, Boratycze, Chiszewice, Chorowice, Ci- 
sów, Dębica, Dobrostany, Jaworowski, Kłyż, Kohut, 
Krawce, Kurczaba, Kwaczała, Lubaczów, Lubsza, 
Machnówek, Majdan, Majdan gołogórski, Malechów, 
Mszalnica, Niebieszczany, Nienadowa, Padew, Pel- 
lech, Pogwizdów, Poiło, Puławy, Ruszcza, Sanok, 
5liwki, Stolarzy, Strzelbice, Suszno, Świerkla, Tar- 
nawka, Wiesenberg. j 


Poz. budż. (Rubr. XVIL. wydatków) 404 . = ow "o OA 
Koszta podróży lekarzy okręg i dyety, poz. 40 budż. .  .  .  .  . 985 
— szczepienia, poz. 37 i 38 budż. . . . 985 


Kosztowa, gm., pet. o zapomogę na dokończenie budowy szkoły i załatw. 50, 396 
Kotłowska Władysława, artystka sceny lwowsk., pet. o subwencyę na kształ- 
cenie się w sztuce dramatycznej i załatwienle . : . 122, 1010 


Kowalska Amalia, wd. po naucz. o podwyższenie pensyi wdow., dodatku dla 


dzieci i zapomogę i załatwienie c c : (5, 225 
Kowalska Anna, wd. po dyet. Wydz. kraj., pet. o zapomogę g ; . 888 
Kowalska Julia, wd. po dyet. Wydz. kraj., pet. o zapomogę i załatw. . 75, 988 


Kowalski Karol (ob. Warzecha.) 
Kraczyłowa Julia, wdowa po ekspedytorze Wydz kraj., pet. o zapomogę i po- 
zostawienie dodatku na wychowanie dzieci i załatwienie . 30, 983 


48 


Stronica 


Kraków: Sprawozd. Wydz. kraj. o przyjęciu przez kraj gwarancyi za po- 
Życzkę, którą ma gm. miasta Krakowa zaciągnąć w kwocie 


1,800.000 zł. na urządzenie wodociągów — Al. 225 ; 252 
— Sprawozdanie komisyi Al. 258 . : ; .  1232—8 
— Wniosek Andrzeja Potockiego o zezwolenie gm. m. Krakowa na 
pobieranie na rzecz funduszu ubogich miasta opłat od wkładek 
totalizatora przy wyścigach konnych w Krakowie — Al. 172 542, 551 
— pet. Repr. m. Krakowa w tejże sprawie : ; . 8833 
Załatw. Sprawozd. Wydz, kraj. jako komisyi — AL 252 . 1215 16 
— pet. gm. m. o otwarcie szkoły górniczej w Krakowie . 50 
Załatw. Sprawozd. kom. Al. 155 490 
— pet. gm. o zniżenie prestacyi szkołnych 268 
Załatwienie Al. 208 . : A i 824. 
—  (Ob.: Archiwa, Biblioteka, Bracia, Budownicza, 
Bursa, Chłopców, Dom, Dominikanie, Drogi, Ducha- 
czek, Handlowa, Internat, Jadwigi, Józefa, Kobiet, 
Koleje, Kościuszki, Lateraneńskich, Lutnia, Mu- 
zeum, Muzyczne, Nazare tanek, Ogrodnicze, Oświaty, 
Praca, Przemysłowe Sądy, Rolnicze Tow., Siostry, 
Składy, Sokół, Szkoły, Szpital, Tatrzańskie, Teatr, 
Unitas, Wawel, Zakład.) 
Krasna gm., pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju i załatw. . . 388, 1072 
Krasne gm. (ob. Chocin.) 
Kraśniak Jan, naucz., pet. Michała Lewickiego o zasiłek dla sierót po Janie 
Kraśniaku naucz. — przekaz. Wydziałowi krajowemu . . 1022 
Krasnosielce (ob. Hł u boczek.) 
Krasnosielce gm., pet. o wydzielenie pewnej ilości parcel gruntowych z ob- 
szaru gm. katastr. Sieniawa a przyłączenie ich do gm. Krasnosielce 1286 
Krasuski Franciszek, pet. o wsparcie w drodze łaski i załatwienie . 262, 1072 
Kratochwii Franciszek, wdowa po dyetar. Wydz. kraj. o zapomogę i załatw. 7 
budżet. poz. 30 . 988 
Krawce gm., pet. o przyjęcie na "fundusz kraj. kosztów utrzymania Ryfki 
"opperowej. Załatwienie z Al. 224 : ; : . 281, 1072 
Krawczuk Agnieszka (ob. Machnówek.) 
Kredyt włościański : Sprawozd. Wydz. kraj. o organizacyi kredytu włośc. Al. 41 15 
—  Sprawozkanie komisyi Al. 195 ©, . 168—173 
=. wniosek Wachnianina w sprawie otraa kredytu 100. 000 zł. na * 
zasiłki dla kas Raiffeisena powstających w kraju. : 5 31 2 
— Sprawozdanie kom. Al. 245. Głosy: Wachnianina i sprawozdawcy 
Skałkowskiego. Uchwalenie wniosków komisyi . .  11/2—6 
— wniosek Żardeckiego w sprawie kas | aE — 
Al. 987 : : p 147, 164—5 
- Sprawozd. kom. Al. 245 . -1172-6 
— pet. gmin Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostrówek, Sielec, 
i Wielowieś o zorganizowanie taniego kredytu dla włościan. 125 
— (Ob. Lachowce.) 
Kredytowe Towarz. ziemiańskie we Lwowie, pet. w saig Sy || 
listów zastawnych s ; : : . 410—141 
— Sprawozdanie komisyi Al. 263 . c . 1285 
Kret Franciszek, naucz., pet. o zapomogę i załatwienie 5 . 198, 895 
Królowa ruska gm., pet. o zasiłek na budowę dzęci z powodu nieurodzaju—, 442 
odesłana do Wydz. kraj. . : 442 
Krokiewicz Piotr, pet. o poparcie eksploatacyi czystego węglanu pene, 
w Białym kamieniu i załatwienie K , (88 
Kropiwnik gm., pet. gminy i tartaku parowego o budowę kosztem kraju = 
Schodnica- -Majdan i Drohobycz-Hubicz . 5 sa 


Krościenko gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła 
(ob. Drogi.) 
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Krosno. Pet. Wydz. pow. o zmianę przepisów policyjno-weterynajnych i za- 
latwienie — Al. 222 . o o 3 28, 914 


— Pet. tegoż o przyznanie prawa powszechności i publiczności szpit. 
mającemu powstać w Krośnie . : . : . o -26 
Załatw. Sprawozd. kom. Al. 110. ; ; ò 5 ò 541—2 
— Pet. Komitetu parafialnego w Krośnie o subw. na restauracyę 
kościoła farnego i załatwienie . o ; ; : 30, 1011 
, — (ob. Sokół, Szkoły średnie, Terytoryaln y). 
Krówka Jan (ob. Myta.) 
Krowodrża (ob. Naucz yciele.) 
ruczek Marya (ob. Mszalnia.) 
Kruhel Pełkiński (ob. Terytoryalne.) 
Krupiec ad Narol, pet. Komitetu budowy cerkwi o subwencyę — załatwienie 
z Al. 224 . j ; ; ; : : : : . 298, 1072 
Kruszelnica gm. (ob. Drogi.) 
Kruszelnicki Dyonizy, naucz., „pet. o zmianę ustawy o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego i załatwienienie z Al. 277 3 . 80, 1278 
Kryg (ob. Koleje.) 
Krynicka Marya, naucz., pet. o policzenie lat służby . 5 » . . 361 
Krzątka gm. (ob. Miksiewiczowa.) 
Krzeczkowska Eugenia, siostra po kanceliście Wydz. kraj., pet. o przedłużenie 
, „7 pensyi sierocej i eiS : 5 . 3 > . 122, 988 
Krzemienica gm. (ob. Łańcut.) 
Krzyś Tomasz, naucz., pet. o odpisanie zaległego podatku od pensyi . . 678 
Załatwienie. ; 5 p ó + ś : > . 1327 
Krzyś Tomasz (ob. Czudec.) 
ków gm. (ob. Meliorac ye.) 
rzywe gm., pet. o zapomogę dla pogorzelców, załatw. z Al. 224. c 
Krzyżanowski , mechanik kraj. Żelładu dla obłąkanych na Kulparkowib Fo e 
o podwyższenie płacy i załatw. . : i > . . 98, 1080 
Książek Kazimiera, sierota po naucz., pet. o przedłużenie pobier. wsparcia . 238 
Książnica gm. (ob. Bochnia.) 


Księgi gruntowe: Wniosek Winniczuka w sprawie sprostowania pomyłek 
w księgach gruntowych dla mniejszych posiadłości — Al. 227 — 
K (Przekaz. Wydz. kraj.) : ; ; ; : 866, 953—4 
kooanus Jan, naucz., pet. o polepszenie bytu e ; ; ; , . 161 
Kuchola ALE] b. kierownik budowy studni, pet. o wsparcie, przekaz. Wydz. kr. 1215 
„|. omicką Brątniej Pomocy we Lwowie, pet. o subwencyę . 76 
Kudłek Elżbieta, wd . ; . . 
m. 2 WA. po posługaczu szpit. św. Łazarza w Krakowie o dar z łaski 161 
żzadatwienie . z ą E : £ : ; 5 . 1031 2 
Kulki ga a) a” po gr.-kat. proboszczu o zasiłek — i załatwienie 52, 1072 
Mm. (ob. Terytoryalny.) 
Kuiparków krajowy zakład dla na A — budżet z Al. 224 . . 1030—31 


— pet. lekarzy i urzędników zakładu o podwyższenie płac . . 98 
Załatwienie . : R P h A $ A f A . 1030 

Kulparków gm., pet. gm. i Rady szkolnej miejsc. o subwencyę na asanacyę 
budynku szkolnego i załatwienie . $ ; . 91, 896 


~ (ob. Bandrowski, Dzuła, Krzyżanowski, Węgrzyn. 

Kultury krajowej fundusz z AL 224 1. T e 3 s ; i a 4 ?1075—6 
Kunischowa Zofia, wd. po protokoliście Wydz. kraj., pet. o zapomogę i zał. 122, 983 
Kuprowice gm. (ob. Drogi.) 
Kurczaba Ignacy, pet. o uwolnienie go od płacenia kosztów leczenia za Ro- 

_ zalię Kurtiak i zatw. . ; ć à : c 238, 501 
Kurdowski Leopold, naucz., pet. o podwyższenie płacy lub dodatek  . . 120 

„Załatwienie z Al. 277 . . ; : ; f : o . 1278 
Kurka Wojciech, naucz., pet. o zapomogę i załatw. . ć ; . 30, 395 
Kurs praktyczny „dla dozorców melioracyjnych (ob. Melioracye.) 


7 
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Kurs praktyczny dla konduktorów drogowych (ob. Konduktorowie.) 
kredyty na utrzymanie — Rubr. XIII. poz. 187 budż. wyd. . 1088 
i Rubr. X. poz. 165 budż. wyd. : . 1026 
— roliczy dla naucz. — dotacya poz. 229 budż. z Al. 224 . . 1069 


Kursa handlowe (ob. Kółka.) 

Kurtiak Rozalia (ob. Kurczaba.) 

Kurtyka Stefan, naucz. emer., pet. o podwyższenie emerytury : s . 49 

Kuryliszyn Wanda, pet. o subwencyę na kształcenie się w spiewie i załat. 31, 1009 

Kuryłas Józef, uczeń szkoły sztuk pięknych, pet. o zapomogę i załatw. 300, 991 

Kurypów gm., pet. o pozwolenie na pobór surowicy solnej . - 440 
= taż, pet. o zapomogę na zasiewy i osusz. gruntów —załatw. 440, 1072 

Kuty gm. Pet. Komitetu parafialnego rz. kat. w Kutach o itii na do- 

kończenie kościoła — załetw. z Al. 224 ; . 160, 1072 
Kużmina gm. (ob. Drogi.) 
Kwaczała gm., pet. o przyjęcie na fund. kraj. kosztów leczenia Maryanny 


Bachowskiej — załatw. z Al. 224 3 ć . 440, 1072 
Kwasiński Stefan, naucz., pet. o policzenie lat służby i | załatw. . . 282, 1315 
Kwestorowie sejmu — wybór 4-ech i wynik wyboru . A : : . 35 


Kwików gm. (ob. Melioracy e.) 


Lachowce gm., pet. Kasy pożyczkowej o pożyczkę i załatw. : . 197, 423 
— (ob. Melioracye.) 


Lachowice Zarzeczne i przysiółek Demnia lachowicka, pet. o regul. rzeki 


wicy i załatw. . . ; . 480, 810 - 
Lachowiczowa Teodozya, wdowa po nauczyc., pet. o dar z łaski — przekaz. 

Wydz. kraj. . 783 
Landestreu gm., pet. o zapomogę lub pożyczkę na kupno zboża i paszy i zał. 282, 423 
Lasowego gospodarstwa krajowego szkoła, sprawozd. Wydz. kraj. Al. 47. . 16 

— _ sprawozdanie komisyi Al. 142. : 431 —3 
— budżet na r. 1897 z Al. 224. rubr. XV. poz. 209. wydać. i rubr. VII. 
poz. 38 dochodów . . 1041 


Lasów granice. Sprawozd. Wydziału kraj. o składzie kraj. komisyi dla. spraw 
wyłączenia obcych gruntów z lasów i zaokrąglania granic laso- 


wych — Al. 47. — (ob. Agrarne ustawy) „aaa o 
— wniosek Potoczka w sprawie regulacyi granic lasów — AL 116. 254, 270 
Laszewicz Aleksy, naucz., pet o polepszenie bytu — i załatwienie . 120, 1278 


Laszki (ob. Bikowski). 
Lateraneńskich kanoników regularnych Zgromadzenie w „imi 6 Pota, 


o subw. na restauracyę kościoła Bożego Ciała . . 412 

Załatwienie . : 1011 
Lax Mendel, pet. o uzupełnienie operatu regulacyjno- -asanacyjnego ulicy 

Kopernika we Lwowie . : . 848, 742 


Leczenia (ob. Koszta). 
Lecznica powszechna we Lwowie — 2 pet. o subw. budżet. poz. 51. i 52a) 


300, 984 i 985 

Lekarska Izba (ob. Iz ba). 
Lekarze szpitali prowinc. — pet. o policzenie lat służby do A” a76 
Spraw. kom. sanitarnej. — Al. 218. r : 860—1 


— _ szpitalni (ob. Szpitale). 
Lekarskiego Wydz. Uniw. Jagiellońskiego uczniów Biblioteka pet. o subw. 52, 1008 


Leśne Towarzystwo we [Lwowie — Pet. o fundusz na tępienie mniszki 
brudnicy w lasach gminnych . A ? 3 a f . 550 
= Sprawozdanie komisyi — Al. 269. . : P : ; 1236—5 


— Towawarzystwo (ob. Sylwan). 
Leszniów, izrael. gm. wyzn. subw. na odnowienie bożnicy poz. 183a) budżetu 1010 
Letnia gm. (ob. Melioracye). 
Lewicka Honorata, wdowa po nauczycielu, pet. o podwyższenie CA 
wdowiej — odesłano do Wydziału krajowego . . 678 
— Tacyanna, wdowa po naucz., pet. o zapom. — zał. AL. 208. — 339, 624 
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Lewicka Sydonia, wd. po naucz, pet. o podwyższenie pensyi lub zapomogę 128 
Lewicka M. (ob. Krasni a k). 


Lewicki Michał X. — pet. o subwencyę na cele misyjne w Szezurowicach — 
Załatwienie : i ; ; 3 : ; . 121, 1072 
Leżajsk gm. Spraw. Wydz. kraj. o pet. o odpisanie prest. szk. (Al. 28.) . l4 
Spraw. kom. budż. Al. 206. . : s ; : : . 828 
— (ob. Bernardynów). 
Libuchowa gm. i Wysocko wyżne (ob. Melioracy e). 
Libuchówka potok (ob. Melioracye). 
Licencyonowanie bydła (ob. Bydła). 
Lichoń Magdalena (ob. Biała wyż na). 
Limanowa — Pet. Wydz. pow. o zasiłek dla kilku gmin dotkni.ętych niedo- 
statkiem — załatwienie z Al. 224. . : : . 441, 1072 
— (ob. Drogi). 3 
Lipie gm., pet. o zapomogę na zasiewy i na wyżywienie . e : . 441 
Ś ltwicfie — z Al. 224. : - k ; o o . 1072 
Lipinki (ob. Kolej e). 
Lipińska Salomea, wdowa po art. skrzypku, o zapomogę — i załatwienie po- 
p zycya 96 budżetu . ; : : 3 A ; . 91, 1000 
Lipna gm. pet. o zapomogę i załatwienie » 119, 423 


Lipnik gm. pet. o zaliczenie do wyższej klasy płac nauczycieli ludowych . 50 
Załatwienie — z Al. 273. : : : A 3 .  1237—8 
Lipowa gmina i Słotwina gm., tudzież włościanie: Jakubiec Marcin i Goryl 
Wojciech, pet. z zażaleniem na c. k. Starostwo w Zywcu z powodu 
ý wydzierżawienia gminnego prawa polowania — i załatw. — 119, 250 
Lisko (ob. Koleje, Myta, Terytoryalne). 
Liszna gm., sprawozd. Wydziału kraj. o zezwoleniu gm. Liszna, w pow. Sa- 
nockim na pobór w r. 1808 dodatku gminnego do podatków bez- 
? pośrednich w wysokości 2270, — Al. 112. i załatwienie — 265—6 
Litynia gm. (ob. Melioracye). 
Lityński Julian, naucz., pet. o policzenie lat służby . ś : : A 
Lubaczów : pet. Wydz. pow. w Cieszanowie o przyjęcie na fund. kraj. kosztów 
leczenia chorych w szpitalu w Lubaczowie — i załatw. — 74, 598—9 
Lubsza gm. — Sprawozd. Wydz. kraj. o przyjęcie na kraj kosztów utrzymania 
l. 17. 


479 


Jana Iwanickiego — Al. Al. . 5 : ; o . 18 
— Załatwienie — z Al. 224. — poz. budż. 404c) . : . . 1070 
Lud (ob. Ludoznawcze). 
Ludoznawcze tow. pet. o subwen. na wydawnictwa „Lud* — i załatwienie 
poz. budż. 126b) . A ; i > A ; . 98, 1002 
Lustratorowie handlowi sklepów (ob. Kółka). 
Luszowice gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła . ; : ; „. 952 
Lutnia tow. śpiewackie w Krakowie i Lwowie, petycya o subwen. Š 52, 161 
gef Załatwienie poz. budż. 7Y. i 80. : R ô : 1008 i 1009 
Lwów: — Sprawozd. Wydz. kraj. o czasowem uwolnieniu od krajowych 
i gminnych dodatków do państwego podatku domowo-czynszowego 
tych domów, które zostaną wzniesione w miejsce 164 domów, 
przeznaczonych na zburzenie dla regulacyi i asanacyi miasta — 
Al. 185. : : : á : z ; ; . 680 
— _ Sprawozd. kom. budż. — Al. 211. . 2 . 838—9 


— _prawozd. Wydz. kraj. o pet. gm. m. Lwowa o zezwolenie na 
pobór na rzecz funduszu ubogich miasta opłaty gminnej od wkła- 
dek totalizatora przy wyścigach konnych we Lwowie — Al. 161. — 
(wniosek Małachowskiego przystąpienia odrazu do 2-go czytania — 
przyjęty — ustawa uchwalona w 2-giem i 3-ciem czytaniu) 598—10 

— Wniosek Małachowskiego w sprawie zmiany statutu miasta 
Lwowa — zgłoszenie — Al. 128. — l-sze czytanie — 294—5, 302—6 

— Sprawozd. kom. gminnej — Al. 201. (głosy: Komisarza rządowego, 
Małachowskiego, Górskiego, Romanowicza i sprawozd. Frucht- 
manna — na wniosek Romanowicza Izba przyjmuje ust. en bloc 816—21 
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Lwów: — Pet. gminy o przyznanie udziału w dochodach p ee fun- 
duszowi kraj. w art. IX. ustawy popoi z r. 1896 . . 28 
— _ Spraw. kom. — Al. 282. a . 1318—14 

— Pet. tejże o ustanowienie drugiego inspektora. okręgowego szk. 
m. Lwowa . . 60 
— Pet. tejże o założenie we Lwowie Muzeum kraj, dla historyi kult. 782 
Załatwienie — spraw. kom. Al. 271. . 1227 


— (ob. Archiwa, Biblioteka, Bratnia, Bazylianek, Dom, 
Echo, Felicyanki, Głuchoniemych, Gospodarcze, 
Gwiazda, Handlowe, Harmonia, Historyczne, Inter- 
nat, Jad, Kadetów, Kilińskiego, Konserwatorów, 
Kosmos, Lasowa, Lax, Leśne, Ludoznawcze, Lutnia, 
Mickiewicza, Muzeum, Muzyczne, Nauczyciele, 
Nazaretanek, Nieuleczalnych, Ochronek, Opatrz- 
ność, Osolineum, Oświaty, Pedagogiczne, Proświta, 
Przemysłowe Sądy, Rusłan, Składy, Sokół, Stolarzy, 
Szkilne, Szkoły, Szpital, Teatr, Ubogich, Więźniów). 

Łacionka Maryanna, (ob. Kły ż). 
Łańcut, gm. — pet. o założenie gimnazyum w Łańcucie . 50 

— _ petycye gmin: Białoboki, Husów, Krzemienica, Ostrów, Podzwie- 
rzyniec , Przedmieście, Sonina, Wola dalsza i Żołynia (7 petycyi) 
w tej samej sprawie 


-— pet. Wydz. pow. w tej samej sprawie 374 
— petycye gmin: meea ŚwiBRAJ Żołynia, i (4 ai 

w tej sprawie (3 
— pet. gm. Niżatyce i Wysoka w tej samej sprawie 2 410 
—  petycye gmin: Czarna, Gać, Głuchów, Handzlówka , Kosina , 

Nowosielce — (6 pet.) w tej samej sprawie 3 : : . 441 
— pet. gminy Brzoza królewska w tej samej sprawie . : . 479 
— pet. gminy Smolarzyna w tej samej sprawie . e : 549 
— Załatwienie wszystkich powyższych petycyi Ž . : 717—8 
— pet. gmin Maćkówka, Mokra Strona, Niżatyce, Przeworskie iw! 

o utworzenie gimnaz. w Łańcucie (4 petycye) . : 870 


— (ob. Urzejowice). 
(ob. Drogi, Sądy, Sokół). 
Łanczyn-Nadwórna , (ob. Drogi). 
Łany polskie, gm. i Łapajówka gm., pet. o vroenn =. szkol- 


nej — i załatwienie : ; . 261, 396 
Łapajówka gm., (ob. Łany polskie). 
Ławrów Paweł, em. naucz., pet. o przywrócenie do służby ; : . 376 


Łazy (ob. Drogi). 

Łączki gm., (ob. Terytoryalny). 

Łęg rzeka (ob. Melioracye). 

Łęka siedlecka gm., pet. o zapomogę — i załatwienie : : . 119, 428 
Łękawska Aniela , naucz., P> o policzenie lat służby — i załatwienie 196, 1315 
Łobzów (ob. Nauczyciel e). 

Łodygowice — pet. gm. i Ochotniczej straży ogniowej o zapomogę na bu- 


dowę domu gminnego i strażnicy . » . 1342 
Łomna, pet. Zakładu wychowawczego „Rodziny Maryi“ w  Łomnie o subw. 300 
— _ Załatwienie poz. budż. 128. . : . 1001 
—  Subw. na budowę domu tego zakładu poz. budż. 124. : . 1001 
Łomnica rzeka (ob. Melioracye, Perehińsko). 
Łoniowa gm., pet. o zasiłek na budowę TB, . . s ; . 157 
— Załatwienie — Al. 208. . 824 
Łopatyn gm., — Pet. Wydz. pow. w Brodach o zezwolenie gm. Łopatyn na 
pobór opłat gminnych od napojów spirytusowych i piwa . 141 
— (ob. Drogi). 


Łopianka gm., (pow. Łańcut), pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju — i at, 4 
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Łopianka gm., (pow. Dolina) o pozwolenie na bezpłatny pobór surowicy — 

1 załatwienie . : A 3 > : É A 301, 570 
Łopinka gm., pet. o zapomogę — i załatwienie M 3 A 119, 423 
Łopuszańska Walerya, wdowa po urzędn. Wydz kraj., pet. o przyznanie zapo- 


mogi i załatwienie ; : + © i R > . 160, 988 
Łopuszka wielka, gm. pet. o zniżenie myta ną drodze Kańczuga-Dynów . . 951 
Łoś z Grodkowa hr. Adolf, urzędnik Wydz. kraj., pet. o veniam studiorum — 

i załatwienie 3 : 162, 434—656 


Łotocka Antonina, wdowa po urzędniku gmin. pet. o zapomogę i załatw. 508, 1072 
Łowiecka ustawa: (ob. Dęba, Oleszó w). 

Łuczki-Delatyn droga (ob. Drogi). 

Łukaszewicz Jerzy, uczeń szkoły sztuk pięknych, pet. o stypend. i załatw. 30, 991 
Łukowski Bazyli, naucz. pet. o policzenie lat służby ; E . 1116 
Łuniewska Natalia, wdowa po inżyn. Wydz. kraj. pet. o zapomogę i załatw. 30, 1028 
Łupków-Cisna (ob. Koleje). 

Łysa Polana (ob. Drogi). 


Łysakowska Marya, naucz. pet. o dodatek pięcioletni i załatwienie |. . 159, 780 

Łysakówek gm., pet. o dostarczenie zarobku z powodu niedostatku i załatw. 374, 773 

Łysiak Łucya, pet. o stypendyum na kształcenie się w spiewie A h . 413 

Machalska Felicya, wdowa po naucz. pet. o dar z łaski i załatw. . . 196, 395 

Machniów gm. pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju i załatw. . 260, 428 
= pet. Komitetu cerkiewnego o zapomogę na budowę cerkwi i załatw. 


z AL 224 . A "ao 2 0 
Machnora Maryanna, (ob. Winiary). ; 
Machnówek gm. pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania Agnisszki 
Krawczuk i załatw. z Al. 224. : : c . 92, 1072 
Macierz polska subwencya na wydawnictwa ludowe, budżet poz. 86. ć -. 991 
Maćkówka gm. (ob. Łańcut, Re wizorowie). 
— taż pet. o zapomogę na budowę szkoły . ` ò o . 1022 
Macudziński Waleryan Dr. prow. dyrektor szpitala w Jaśle pet. o veniam aetatis 
i załatwienie - À 5 - . 381, 168 
Mączka Jan, pet. z 18 różnemi postulatami i załatwienie ; 125, 500—1 
Magierów gm. (ob. Sądy). 
Magierów-Dobrusin droga (ob. Drogi) 
Majdan gm. pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania Zofii Z. — 
załatwiono z Al. 224, : $ i ę . 123, 1072 
taż gm. pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju i załatwienie 262, 423 
(pow. Drohobycz , pet gm. i obszaru dworskiego o budowę kosztem 
kraju drogi Schodnica-Majdan i Drohobycz-Hubicz c . 882 
; ob. Drogi, Nauczyciele, Śliwki). 
Majdan Gołogórski gm. pet. o uwolnienie od płacenia kosztów leczenia Józefa 
f peee 0 — załatwiono z Al. 224.. A ' ; . 29, 1072 
r ob. Chocin, Drogi). 
amka Ludwik (ob. Ruszez 5 
alechów gm pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania Andrzeja 


j Maliny recte Bubes — załatw. z Al. 224 ó - 162, 1072 
Malina Andrzej recte Bubes (ob. Malech 6 w). 
Małek Edward, naucz pet. o podwyższenie płacy i załatw. z Al. 277. . 418, 1278 
fiatopolska Julia, wdowa po naucz., pet. o pensyę wdowią . i : . J6B 


Małych dzieci (ob. Ochronk a). 

Mały światek, pismo dla dzieci, pet. redakcyi o subw., budżet. poz. 112. 441, 1001 
(ob. Młody wiek). 

Manasterzec gm pet. o pożyczkę lub zapomogę z powodu klęsk elementarnych 
1 załatwienie : : A : 157, 423 

Manastyrska Franciszka (ob. Dobrostany) 

Markiewicz Bronisław ks. (ob. Mi ejsce Piastowe). 

Markowa (ob. Drogi). 

Markówka (ob. Drogi). 

arkowce (ob. Drogi). 
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Martynyk Bazyli, naucz. pet, o policzenie lat służby ć : 235 
Maryi Rodzina (ob. Ło mna) 
fiaryampol (ob. Nauczyciele) 
Masłowski Mieczysław, koncepista Wydz. kraj., pet. o zaliczkę na Pa . 28 
i załatwienie . z 983—4 
Maszkiewice gm. pet. o zniżenie prestacyi szkolnej i załawienie . . 14, 225 
Maszynista dla obsługi urządzeń mechanicznych w gmachu. krowoza. Wydz. 
kraj. o systemizowanie posady maszynisty — Al. z . 12 
załatwienie spraw. kom. budżet. z Al. 224. ą M : . 984 
Matkowska Walerya, pet. o wsparcie i załatw. > 160, 1072 
Matysiak Wojciech, naucz, pet. o dodatek pięcioletni i załatw. ! 235, 395 
= tenże o zapomogę i załatwienie F ; 235, 730— 1 
Matyskowa Bronisława, wdowa po Ri pet. o podwyższenie pensyi wdowiej 
i załatwienie ; . 120, 228 
Maziarski Józef, naucz. pet. o spensyonowanie i przyzyeć pełnej płacy — 
i © latwienie . 128, 1316 


Mazur Władysław, pet. o zasiłek na kształcenie się w rzeźbie i załatw. „ 197, 991 
Męciszów przysiołek, ob. (Terytoryalne). 

Medenice gm. (ob. Letnia, Melioracye). 

Medyka (ob. Nauczyciel e). 

Medynia gm., petycya o zapomogę z powodu | na zasiewy i szuszenia 


bagnisk — załatwienie 550, 1072 

tejże gm. pet. o pozwolenie na pobór surowicy dla bydła - załatw. 550, 

Melioracye : 1818 
— Sprawozdanie Wydz. krajowego o popieraniu kultury ZA na polu 

budowli wodnych — Al. 37. 15 


— Sprawozdanie komisyi, Al. 199. Sprawozd. Gorayski, w rozprawie 
ogólnej głos: Merunowicza (z dodatkową rezolucyą), w rozprawie 
szczegółowej głosy: Skałkowskiego (z dodatkową rezolucyą) i spra- 
wozdawcy — uchwalone wnioski komisyi wraz z rezolucyami: Skał- 


kowskiego i Merunowicza 803 —12 
— Sprawozd. Wydz. kie: o kraj. kursie prasięct ym dla dozorców 

melioracyjnych — Al. : . 15 
— _ Sprawozd. kom. gosp. ka Al. 215 861—2 


Sprawozd. Wydz. kraj. o utworzeniu stałego funduszu pożyczkowego 
dla powiatów gmin i spółek wodnych na pokrycie datków konku- 
rencyjnych do publicznych przedsiębiorstw a aii — AL 39 


— załatw. z Al. 224. . 15, 1033 

Sprawozd. Wydz. kraj. o regulacyi Pełtwi AL. 171. a . 551 
= Sprawozd. kom. — Al 287. (Ustawa) 1086—7 
= Sprawozd. Wydz. kraj. o uzupełnieniu obwałowania Wisły i Wisłoki 

w pow. Mieleckim Al 278 (głos Gorayskiego i przekazanie 

kom. z poleceniem zdania sprawy ustnie : A . 1289 
-= Sprawozd. kom. (ustne) — uchwalenie wniosków (projektu ustawy 

i rezolucyi) bez rozprawy . ć 1345—6 
= Wniosek Jabłońskiego w sprawie lokalnej regulacji rzeki wacka 

pod Rzeszowem Al. 100. ć 1878 —8, 208—4 
— praw. kom. Al. 209. ; 824—565 
— Kredyty na cele melioracyi. Rubr. XIII budż. wyd. j . 1033—40 


(ob. Spławnośó). 
Petycye Reprezentacyi powiatowych w sprawach budowli wodnych i melioracyi : 


Wydz. pow. w Gorlicach o kk rzeki Ro >P y , 374 
załatwienie a. „e BL0=1 
2. Wydz. pow. w Jarosławiu o utworzenie w ` powiecie Jarosła- 
wskim eks PONY pi Biura melioracyjnego A 16 
załatwienie i 812—13 
8. Wydz. pow. w Kałuszu o regulacyę rzeki Czeczw y a RE 
załatwienie 810—11 


4. Wydz. pow. w Rope zy cach o przeprowadzenie odwodnienia w gmi- 
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nach Czarna, Krzywe i Boreczek œ. . . .  . a . 156 
załatwienie o ssamói a a 810—11 
Wydz. pow. w Tłumaczu o regulacyę rzeki Worony o ŚGE 
załatwienie ATE - E K: Seu . 810—91 
Wydz. pow. w Turce o regulacyę rzeki Stryj z dopływami . 888 
załatwienie . 6 : 810—11 


Petycye gmin i interesowanych : 
Gminy: Barszczowice o zmianę kierunku budowy łożyska 


Pełtwi na gruntach gminnych — załatw. z Al. 287 197, 1086 
Urzędu parafialnego w Barszczowicach w sprawie regulacyi Peł- 

twi — załatw. z Al. 237 . . .  . e 197, 1086 
Gminy Besko o zasiłek na ubezpieczenie brzegów Wisłoka —- 

załatw +... > Po m 338, 810— 11 
Gminy m. Biecz o regul. rzeki Ropy załatw. . 118, 810—11 
Gminy m. Borzęcin o regul. Uszwicy — załatw. 801, 810—11 
Gmin: Brandwica, Charzewice i Plechów o zmianę usta- 

wy o ochronie budowli wodnych — załatw. . 2120,88 
Gminy: Brandwica o regul. rzeki Bukowej — załatw. 118, 81l—12 
Gminy Dęba o subw. na regul. rzeki załatw, . 125, 818 


Wiecu w Dziekanowicach o obwałowanie i regul. rzeki Raby 
załtw. o e $ j : : 3 : 119, 813 
Głusia Jakoba, Kmiecika Jakoba i Kopty Piotra o oddanie im 
odsypisk powstałych przez regul. Raby pod Dobczycami — załat. 119, 251 
Gminy i obsz. dworsk w Gnojniku o regul. rzeki Uszwicy — 
załatwienie s . 224, 810—11 
Gminy i urzędu paraf. gr. kat. w Jamnicy o zasiłek na regulacyę 
Bystrzycy -- załatw, i > : : , 550, 810—11 
Gminy Kiełków o regul. potoku Kiełkowskiego — zała- 
kie , ". 198, 8I0—11 
Gminy Kocmyszów i sąsiednich o cofnięcie datków konkurencyj- 
nych nałożonych na cele konserwacyi obwałowania Trześniówki 
załatwienie . we i : - 125, 813 
Gminy Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Osrówek, 
Sielec i Wielowieś o porobierie przekopów dla odprowadzenia 


wód z gruntów i pastwisk — załatw. w 125, 250 
Gminy Kossów stary o subwene na naprawę uszkodzonych budo- 
wli wodnych nad Rybnicą i o regul. tejże rzeki . . . . %1 
Gminy Lachowiec o regul. Bystrzycy Sołotwińskiej zała- 
twienie : A ASO AM: W e 260, 840 —11 
Gmin : Letnia, Medenice i sąsiednich o odwodnienie łąk nad 
Dniestrem i Tyśmienicą — załatw. . - 260, 596—7 


tmin: Libuchowa i Wysocko wyżne o regul. poioku Lib u- 
chówki z dopływami — załatw. . `. - 298, 810—11 
Gmin: Litynia, Medenice, Opary, Wróblowice i inne 

o regulacyę Tyśmienicy. . . 5 ` : e o 
min: Michalewicze, Poczajowice i Słońsko o regulacyę 
Tyśmienicy « SE GR. „ĆW 
Gminy Motycze poduchowne o uwolnienie od opłacania datku konku- 


870 


renc. do regul. Łęgu — i zełabw. . za 125, 810 —11 
Gmin i obszarów dworsk.: Sanniki i Mistycz o regul. okoli- 

cznych potoków — załatw. . 301, 1325—6 
tejże gm. o subw. na cele melior. — załatw. . 197, 1825—6 


Gm. Temerowce o regul. rzeki Łomnicy . . i 

Gminy Wola Ottałęska o regul. dopływów Starego Brnia 

GR ; > E A ` ? Ą 198, 810—11 
miny i obsz. dworsk. Wołczyniec o zasiłek na regul. Bystrzy- 

R „Nadworn. — załatw. 06. wu. „alg 550, BIOL 
miny Wrząwy o uwolnienia od płacenia datków konkurenc. do 

regul. Łęgu — załatw. . . . . . ©..  . 125, 810—11 


951 
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29. Gminy Zaborowie i Kwików o regul. Uszwicy i potoku 
Borówki — załatw. -.  . 74, 810—11 


30. Gminy i obsz. dworsk. Zag w ożdzie o regul. Bystrzycy . =- 580 
31. Gminy Zamarstynów o regul. Pełtwi — załat.z Al. 238 161, 1086 
82. Gminy Zamoście o osuszenie łąk i ogrodów nad Przegno- 
jó w ką i o zniesienie młyna w Źeniowie — załatw. 479, 811 
38. Gminy Źy wiec o regulacyę Soły — załatw. . .  . 118, 840—12 
34, Towarz. rolniczego w Krakowie o podwyższenie funduszu na 
pomoc techniczną przy prywatnych robotach melioracyjnych — za- 
łabw. . - PA sowę: - rem.  . "2351085 
35. Oddz. Tow. gospodarskiego: w Bóbrce Kałuszu Lwowie, 
Przemyślanach, Stanisławowie, Stryju o zatrzymanie 
przy regul. Dniestru istniejących tareł i pójł dla bydła i odstąpie- 
nie nadbrzeżnym właścicielom odsypisk (6 pet.) . _ 299, 801, 41i i 581 
załatw. . P NE : - : . 597 
(ob. Bludniki, Brzoza, Czyszki, Głogowiec, Jaśla- 
ny, Lachowice, Medynia, Perehińsko, Skowie- 
rzyn, Temerowce, Terlecki, Winiary). $ 
Melnyk Jan X., gr. kat. paroch, pet. o zapomogę z powodu popalenia się — 


przekaz. Wydz. kraj. s : B aa a 186 

Mensa academica w Wiedniu, stow. akadem., pet. Rektoratu uniw. wiedeńskiego 
o subwencyę -- i załatw. ; - AMG 00, 1000 
Męciński Leon, pet. o zapomogę ua cele naukowe — załatw. |), 300y=O01 
== tenże druga pet. o zapomogę na koszt egzaminów — załatw. . 301, 911 
=> Leontyn, naucz pet. o zapomogę — przekaz Wydz. kr. 5 p 1116 


Metzger Alojzy (ob. Koleje) a 
Miary i wagi: pet. gmin Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostrówek, Sielec 
i Wielowieś, w pow. Tarnobrzeskim, o uwolnienie od opłacania dyet 
urzędnikom rewidująaym miary i wagi . . < = <  . . 124 
; załatwienie ; ś r 00 E 1316 
Michalczowa gm. (ob. Terytoryalny). 
Michalewice gm. (ob. Melioracy e). 
Michońska Wanda pet. o subwencye na naukę spiewu — i załatw. . _ 300, 1009 
Mickiewicza im. Towarz. literackie, pet. o subwencyę na wydawnictwa, budżet 
poz. 107 s S; mpun 300, 1000 
Miejsce Piastowe pet. zakładu X. Bosco o zapomogę — i załatw. . . 121, 956 
Mielec — Pet. Wydz. pow. w Mielcu o pożyczkę dla rolników na zasiewy wiosen- 


ne -~ i załatwienie. . . - w - 156, 423 
— gm. pet. o przyzwolenie na pobór opłat gminnych od napojów spi- 
rytusowych i piwa. . p a. E M 157 
— gm. — pet, o subwen na zalesienie wydmisk i piasków — i załat. 374, 1063 
— gm. o utworzenie w Mielcu gimnazyum . . s œ s ś 677 
— (ob. Drogi, Myta, Terytoryalny). s 
Mielnica gm., pet. o uwolnienie od płacenia zaległej prestacyi szkolnej .  . 1342 
Mielnik Karol, naucz. w Jabłonicy, pet. o zmianę ust. o stosunkach prawnych 
.  , Stanu naucz. — i załatwienie z Art. 277 «2, + BO, 1248 
Mierzejewski Kazimierz, były likwidator kraj. Składów we Lwowie, o odprawę 
Miesi p załatwienie . .* "IP ARE -  - 14, 1064 
iesięcznik, pet. Tow. zwierząt o subwencyę na wydawnictwo — 1 za- 
C A "m i a : , 412, 1063 


Mikołajów gm. pet. o zapomogę z powcdu klęsk elementarnych .  - > 611 

Miksiewiczowa Józefa, "A o S a rodz i 8 udzielanie nauki kobiecych robót 
ręcznych w szkole w Krzątce . . : : - Du 299 
załatwienie || „WZR AG aa . 1351 

Milan Agata (ob. Puławy). 

— Jan (ob. Puławy). 

Miłosierdzia (ob. Bracia i Siostry). 

Minimum parceli katastralnej (ob. A grarne). 

Misiewicz Zdzisław, naucz. pet. o zapomogę — załatw. Al. 208 . „441, 824 

Mistycz gm. (ob. Melioracye). 


57 


Stronica 
Misye katolickie, subw. poz. budżetu 399 NE ch %wr 1070 
— pet. Tow. św. Pawła we Lwowie o subwencyę i załatwienie 261, 1072 
(ob, Lewicki M. X). 
Mizerkiewicz Józef (ob. Cisó w). 


Mizuń gm. pet o pożyczkę na budowę szkoły . . . . o 4 « OM 
Mieczarstwo. — Sprawozdanie Wydz. kraj. w sprawie podniesienia mleczarstwa 
w kraju — Al. 61 ę 5 . o o : c o . 16 
Spraw. kom. — Al. 108 ; : ; 7 i ; : 242—3 
— Dotacya na Ź instruktorów, pomocnika i środki demonstr. (budż, 
poz. 255) . : ; : 243, 1062 


— Pet. Tow. rolniczego w Krakowie o kredyt na utworzenie posady 
instruktora mleczarstwa z siedzibą w Krakowie 3 ; š 
— Załatwienie poz. budż. 255b) — Al. 224 A : : a . 1062 
(ob. Instruktor). 
Młody Wiek — pet. Redakcyi o subw. i załatw. poz. 112 budź. * . . 300, 1001 

Młodzież — petycye o zasiłki na kształcenie się: (ob. a) w malarstwie i rzeżbie: 
Bukowski, Czajkowska, Eminowicz, Góralczyk, Iwa- 
siuk, Janowska, Jarocki, Kuryła, Łukaszewicz, Ma- 
zur, Olpiński, Pol, Romańczk, Rosenbuschowa, Ross- 
dorfer, Rychter, Serdówna, Sichulski, Wachtel, 
Wierciński, Włodarski, Woleński, Wygrzywalski; 
b) w muzyce i spiewie: Alscher, Baranowska, Bobilewicz, 
Chulawska, Gąsiorowska, Giebułtowski, Kasznica, 
Kobiałkiewiczówna, Kosowin, Kuryliszyn, Łysiak, 
Michońska, Nosalewicz, Olszewska, Orzelski, Puli- 
kowski, Remeza, Rojek, Sieńkiewicz, Soroczyńska, 
furzańska, Urich, Uruski, Wiłeszczuk, Wiśniewska, 
Zawiłowski, Zawistowska, Żurakowska; c) w naukach, 
sztuce dramatycznej i innych zawodach: Chołoniewska, Cza- 
pek, Franczak, Gojski, Kotłowska, Męciński, Stahl- 


berger). 
— ryczałt na zasiłki — budżet poz. 85 . : : r : . 991 
Mtotek Maryan, naucz., pet. o policzenie lat służby : : z Ę . 197 


Młynne gm. (ob. Drogi). 

Mniszka brudnica (ob. Leśne). 

Mokra Strona gm. (ob. Łańcut, Rewizorowie). 

Mokrzyszów gm. (ob. Bubaje, Ewidencye, Koleje, Kredyt, Melio- 
racye, Miary, Myta, Nadbrzezie, Odsypiska, Parce- 
lacye, Podatki, Podzielność, Pyskowo, Rewizorowie, 
Rybołostwo, Soli, Wagi). 

Mołodytów gm. i obszar dworski (ob. Terytoryalny). 

— pet. gm. o zapomogę na zasiewy wiosenne i na osuszenie bagnisk . 550 

Monastyrz Dereżycki. Pet. Komitetu cerkiewnego o zapomogę na budowę cer- 

Mo kwi — załatw. z Al 224 . Ą 5 c r ; . 121, 1072 

roz Ludwika, wdowa po słudze kraj. szkoły lasowej, pet. o zapomogę — 

Mościcka rl załatwienie . . : 5 ź $ A 338, 1041 

Scicxa Petronela, wd. po naucz., pet. o podwyższenie pensyi i zapomogę . 159 

Mościska (ob. Dro gi). 

Moskal Józef, szowe, pet. o zasiłek — i załatw. .  . .  .  . 381, 1072 

Mosty Wielkie gm., pet. o nadanie prawa poboru opłat gmin. od napojów spi- 

_ rytusowych i piwa — i załatw. spraw. Wydz. kraj. . 198, 784—6 

Moszczaniec gm. (ob. Darów). 

Motycze poduchowne gm. (ob. Melioracye). 

Motycze szlacheckie (ob. Dro gi. 

Mrożnica: pet. gm. i obsz. dwor. o budowę kosztem kraju dróg: Majdan-Schod- 

T , Alea i Drohobycz-Halicz : ę c e 5 i o . 832 
Mścijawski Sebastyan, naucz., odrzucenie prośby o zaopatrzenie — Al. 205 . 823 
Mszalnia gm. — Pet. Wydz. pow. w Grybowie o przyjęcie na fundusz kr. kosz- 

tów utrzymania Maryi Kruczek przypadających nag m. Mszalnię — 
i załatw. z Al. 224 ; h Ę , À a t 91, 1072 
8 
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Stronica 
Mszana dolna (ob. Nauczyciele). 
Mszaniec gm. (ob. Drogi). 
Muszkiet Dr., prymaryusz szpit pow. w Żółkwi, pet. o „veniam aetatis“ o Gl 
— załatwienie . e . 144 


Muzeum narodowe w Krakowie, SA subwencya. Lube. VUL poz. "130 budż. 1010 
— o subwencyę na wydawnictwo, pet. Tow. nauczycieli szkół wyższych 


i załatw. budżet poz. 98 : : . 76, 992 
— przemysłowe we Lwowie, pet. o podwyższenie subwencyi i załatw. 430, "1069 
— przemysłowe we Lwowie i Krakowie subw. poz. 375 budż. . . 1066 


— kultury kraj. (ob. Lw ów). 
Muzyczne Tow. w Brodach, pet. o subw. na szkołę uzy — załatw. poz 


75d) budż. . ; . - 198, 1008 
— tow. im. Moniuszki w Koloti i PSlowie, ist o subw. e. 

szkoły muz. — załatw. budżet poz. 75 lit. b) e) . ; 52, 76, 1008 
— tow. w Samborze, pet. o subw. na szkołę, budżet Ró 75a) . '262, 1008 
— tow. we Lwowie subwencya budżet poz. 5 . : . 1003 
— tow. i konserwatoryum w Krakowie, subw. budżet poz. 78 1 74 . 1008 


(ob. Bojan, Echo, Harmonia, Lutnia). 
Myczków gm. (ob. M yteryalny) 
Mykietyńce-Pererów droga (ob. Drogi). 
Myślenice. Pet. gm. Myślenice o wcielenie do niej ER Dolna Wieś 5 . 263 
— Spraw. kom. gminnej — Al. 160 . : . . « . 497 
(ob. Dobrzański Antoni) 
Myszy polne. Dotacya na tępienie myszy poln. — poz. budż. 260a) Š . 1062 
Myta. Wniosek Bernadzikowskiego w iiai zniesienia myt na drogach po- 
wiatowych i kraj., Al. 75 . 8 . 68, 84—6 
—  Sprawozd. kom. Al. 122 — przemówienia : Bernadzikowskiego, Oku- 
niewskiego, Franciszka Jędrzejowicza, Wł. Czaykowskiego, ks. Nie- 
byłowca, Średniawskiego, Męcińskiego, Bernadzikowskiego (powtór- 
nie) i sprawozd. Wiśniewskiego — uchwalenie wniosku kom. 282—90 
Sprawozdania Wydziału kraj. i uchwały przyznające: 


— L Radzie pow. w Brodach od mostu na rzece Styrze pod Szezu- 
rowicami . 96—7 


— Il. Radzie pow. w Sokalu na drodze pow. Sokalsko-Tartakowskiej 167—8 
— II. Radzie pow. w Kolbuszowie na drodze se Kolbuszowa- 


Sędziszów . . „ażlGzaii 
— IV. Radzie pow. w Jarosławiu od mostów. na rzekach : Radzie, 
Szkle i Wiszni . r 366 —7 


— V. Radzie pow. w Kolbuszowie na drodze pow. 'Kolbuszowa-Sokołów 448 9 
— VL Wydziałowi pow. w Podhajcach na drodze smirgi pae 


Bożyków . : 555—6 
— VIL gminie Babinie od mostu na Strwiążu w > Babinie ; A 556—7 
— VID. gminie Wolicy od PR pe Wisłę między Wolicą i 

Niepołomicami . . 557 - 8 


-— IX. Wydz. pow. w Lisku na ` drodze gminnej "Olszanica- -Ropienka 558—60 

— X. Janowi Krówce, właść. gruntu w Rzędzianowicach, od przewozu 
przez Wisłok między Rzędzianowicami a Złotnikami . o 742—4 

— XI. Wydz. pow. w Mielcu na drodze gm. Radomyśl-Przecław 744—656 

— XII. Wydz. pow. w Jaśle od ego pres Wisłok miedzy Eryaz» 
takiem a Kobylem : 888—8 
Petycye w związku: 

— l. Gmin i obszarów dworskich w Bieniawie, Rosochwać- 
cach i Siemikowcach o zniżenie myta mostowego na Strypie 
w Denysowie — i załatwienie E . 298, 562 

z 2. Wydz. pow. w Cieszanowie o odpisanie zaległego zaległego 
czynszu dzierzawnego myta na drodze ŁU Jarosław-Bełzec . 5 

— Spraw. kom. — Al. 145 ; o : . 433 

— 8. Wydz. pow. w Cieszanowie 0 zniesienie prawa poboru opłat. 
mytniczych na drogach kraj. o . + Te s z . 119 
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Myta. Stronica 


— 4. Gmin: Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostró- 
wek, Sielec i Wielowieś 'pow. Tarnobrzeskiego) o uwolnienie 
-od opłaty myta podwód używanych w celach religijnych — załatw. 125, 250 
— 5. Gminy Podzwierzyniec o uwolnienie jej od płacenia myta 
na drodze pow.: Łańcut-Leżajsk — i załatwienie . - 388, 770—1 
— (ob. Burczyce, Gawłuszowice, Gnojnik, Horodenka, 
Łopuszka Wielka, Siedleczka, Uhryn, Zabno). 


Nabak Jakób, naucz. pet. o policzenie lat służby — i załatw. e . 92, 1815 
— tenże pet. o podwyższenie płacy i załatwienie : ; . 120, 1278 
Nabiałowe gospodarstwo (ob. Mleczarstwo). 
Nadbrzezie gm. — Pet. gm. i sąsiednich o utworzenie szkoły koszykarskiej 
w Nadbrzeziu — i załatwienie . i ; š r . 125, 723 
— (ob. Buhaje, Ewidencya, Koleje, Kredyt, Meliora- 
cye, Myta, Odsypiska, Parcelacya, Podatki, Po- 
dzielność, Pyskowe, Rewizorowie, Soli, Wagi). 
Nadwórna (ob. Drogi, Terytoryalny: 
Nadzieja, stowarz. głuchoniemych we Łwowie, pet. o subwencyę — załatw. 
poz. 56 b) budżetu . : À o 92, 986 


Nasalska Klaudya, wd. po gr.-kat. księdzu — pet. o zapomogę przekaz. 


Wydz kraj. ; : P : : : : i : . 788 
Nauczyciele wędrowni — Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności wędrownych 

nauczycieli gospodarstwa wiejskiego i weterynaryi -— Al. 52 . 16 

Sprawozd. kom. — Al. 120 . : : : . ; : 281—2 


budżet poz. 249 i 250 . ; : - a ; . 1062 
wędrowni tkactwa, koszykarstwa i szewstwa — poz. budż. 379 . 106% 
szkół ludowych — Sprawozd. Wydz. kr. o petycyach kilku na- 
uczycieli, wdów i sierót po nauczycielach o podwyższenie emery- 
tury i dary z łaski — Al. 27 . : ; : ; ; . 14 
Sprawozd. kom. budz. — Al. 205. : - : ć : 822—3 
— Sprawozdanie Wydz. kraj. w przedmiocie zniżenia liczby lat słu- 
żby nauczycieli szkół ludowych — Al. 111 . . ; : . 265 
— praw. kom. — Al. 279. W rozprawie ogólnej głosy: sprawo- 
zdawcy Soleskiego (z sprostowaniem błędów druku). Kozłowskiego 
(z wnioskiem odmiennym), Bojki (za wnioskiem kom.), Cieleckiego 
Romanowicza, Bobrzyńskiego ; uchwalenie wniosku zamknięcia dys- 
usyi i dopuszczenia do przemawiania wszystkich zapisanych do 
głosu. Głosy: Wiktora Czaykowskiego, Cieleckiego, Czaykowskiego, 
Cieleckiego, Czartoryskiego, Rottera, Jordana, Kramarczyka i spra- 
wozdawcy Soleskiego . ; ; : : : 1290—1310 
W rozprawie szczegółowej: do art. 85 głosy : Kozłowskiego, Frucht- 
manna (z ewent. poprawką) i sprawozdawcy — odrzucenie $. 35 
w brzmieniu wniosku kom. . : ; : ; > „. 1810—11 
do art. 40 głosy : Kozłowskiego (z poprawką) i Romanowicza — 
uchwalenie art. 40 w brzmieniu proponowanem przez Kozłow- 
skiego.  . s © ; ; ć ; : 1811—12 
uchwalenie art. I., II. i III. tudzież tytułu ustawy w brzmieniu 
proponowanem przez Kozłowskiego . i : : 5 . 1312 
Petycye w Związku: 
ow. pedagogicznego we Lwowie o wstawienie do budżetu szkol- 
nego odpowiedniej kwoty na zaliczki na płace nauczycieli szkół 
"ama O S . ma 
tegoż o zrównanie nauczycieli szkół lud. z płacami trzech najniż- 
szych rang urzędników : i A : ; A ; - 4 
— tegoż o zastósowanie ustawy pensyjnej dla urzędników państwo- 
wych do nauczycieli szkół lud. .  .  .  .  .  .  . 74 
— tegoż o zniżenie lat służby naucz. lud. d o I $ . 4 
— Pet. nauczycieli m. Lwowa o zmianę §. 22 ustawy szkolnej z d. 6. 


II 


Stronica 
grudnia 1887 r. o władzach nadzorczych miejscowych i KA | 
wych dla szkół lud. (L. s. 1145) . f 299 
Pet. Tow. pedagogicznego we Lwowie o subwencyę na podróża na- 
ukowe nauczycieli szkół lud. ; 875 
Pet. Tow. nauczycieli ludowych w pacz o . polepszenie bytu na- 
uczycieli h ; : À . 161 


Nauczyciele i nauczycielki petycye zbiorowe : 


a) o podwyższenie płac, dodatki osobiste, zmianę: ustawy o praw- 
wnych stosunkach stanu nauczycielskiego, i t. 
L. s. 828 grona naucz. w Bełzie, L. s. 791 Tow. pedagogicznego 


w Bochni . . 161 i 196 
L. s. 718. Grono naucz. z okolicy Bursztyna - załatw. Al. 277 — 
158, 1278 
L. s. 1786 naucz. w Drobo tyak L.s. 1726 grono naucz. w Dźwi- 
nogrodzie . . 871, 883 
L. s. 595, Rada szk. miejsc. w Grzegórzkach — załatw. — Al. 273 
123, 1237—8 
L. s. 714, grona nauczyc. w Kętach, L. s. 715 naucz. w Kaki 
L. s. 180 naucz. w Korolówce — załatw. Al. 277. . 158, 50, 1278 
L. s. 598, naucz. w Łobzowie — załatw. Al. 273. ; 128, 1237 —8 
L. s. 285, naucz. w Maryampolu . 75 
L. s. 1099, naucz. w Mszanie doln., L. s. 934 w "Nisku, L. s T11 
w Pilźnie, L. s. 712 w okręgu Pilzno, L s. 429 w Podgórzu 
załatw. z Al. 277 : 263, 232, 128, 93, 1278 
1478. Gmina m. Podgórz — załatw. Al. 278. r p 549, 1237 —8 
L. s. 498. Naucz. w Radomyślu . . 120 


L. s. 801. Naucz. okręgu szk. Rożniatów, L. s 497. Rady szkoln. 
miejsc. w Rudawie, L. s. 1492. Nauczyc. kółka konferencyjnego 
w Strzeliskach, L. s. 985. Naucz. pow. tarnobrzeskiego — załat v. 


z AL 277 . . 161, 120, 550, 282, 1278 
L. s. 123. Naucz. w Tarnowie — załatw. Al. 277 : 5 80, 1278 
Katecheci szkół lud. dyecezyi tarnowskiej |. . 285 
L. s. 599. Naucz. w Wadowicach, L s. 596. Naucz. w Żurawnie — 

załatw. z Al. 277 5 . 123, 1278 


b) o zaliczenie miejscowości "do wyższych klas płac nauczyc. 

L. s. 600 Nauczycieli w Bochni, L. s. 708 Nauczyc. w Brodach, 

L. s. 1029, Rady szk. miejsc. w Czarnym Dunajcu, L. s. 710, Na- 
uczycieli w Jaśle, L. s. 709, Naucz. w Knihinie . : 123, 158, 261 
L. s. 597 Naucz. w Krowodrzy, L. s. 280 Naucz. w Półwsiu zwie- 
rzynieckiem, L. s. 705 Rady szk. miejsc. w Stryju, L. s. 282 Naucz. 


szk. lud. w Stryju ć 75, 123, 75 
załatwienie wszystkich powyższych petyoyj == Sprawozd. kom. — 
AL 2733 `. : s : : .  1230—8 


(ob. Lipnik). 
c) o dodatki drożyźniane : 


L. s. 1656, Naucz. w Bóbrce. 5 A 741 
L. s. 975 Naucz. w Bochni, L. s. 184 Naucz. w Ciecinie — zała- 

twienie ; 234, 51, 399 
L. s. 1080 Naucz. w Czarnym Dunajcu = załatw. Al. 277 . 261, 1278 
L. s. 1787. Naucz. w Drohobyczu - s 871 
L. s. 983. Naucz. w Gródku = ARONA z ~ 277 , 4 232, 1278 
L. s. 1902. Rady szk. miejsc. w Hucie komorowskiej . 5 1342 
L. s. 1212. Naucz. w Jaworowie — załatw. z Al. 277 È 338, 1278 
L. s. 1263. Zarządu szkoły w Jeleniu . á 7 . 889 
L. s. 715. Naucz. w Klikowie — załatw. z AL 277 : 158, 1278 
L. s. 1908. Rady szk. poe w Komorowie, L. s. 1901 Rady szk. 

a” w Majdanie . 1342 


L. s. 707. Naucz. w Nowym Sącza, L. s. 281. Naucz. w Przemyślu 
— załatwienie 3 : . 158, 75, 1278, 396 
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Nauczyciele i nauczycielki : 


L. s. 501. Naucz. 6-kl. szk. w Rzeszowie, L. s. 499. Naucz. w Sam- 


borze — załatwienie z Al. 2077 . : b è . 120, 1278 
L. s. 288. Naucz. w Stryju, L. s. 284. Naucz. w Wieliczce — za- 
łatwienie . i j : A Ę A A Ą à 95, 396 
L. s. 1668. Tow. pedag. w Żółkwi : ć ; c 7 . 1116 
d) o zniżenie lat służby: 

L. s. 982. Tow. pedagog. w Gródku, L. s. 706. Naucz. w Nowym 
Sączu . : : : : o a : : ; 282, 158 
e) o przyznanie dodatków miejscowych : i 

L. s. 1785. Zarządu szk. w Stebniku, L.s. 1144. Naucz. w Stryju 871, 299 


Nauczyciele i Nauczycielki szkół ludowych, petycye osobiste w sprawach: 


4. 


T. 


1) zmiany ustawy o stosunkach prawnych stanu nauczycielskiego 
(ob. Andres, Brodowicz, Korolówka, Kruszelnicki, 

Mielnik, Nabak, Rojowska, Soniewicki Stanek, 
Wałaszek). 

2) podwyższenia płacy i polepszenia bytu: (ob. Bienia, Do- 
bek, Dołżyński, Gąsior, Kaleczyński, Kurdow- 
ski, Laszewicz, Małek, Rakowiecka, Serkies, 
Soniewiecki, Zalasiński). 

8) policzenia lat służby, przyznania dodatków pięcioletnich i eme- 
rytury: (ob. Abgarowiczówna, Bielawski, Bojakow- 
ski, Bortnikowa, Bosak, Budziński, Bułka, Ci- 
chański, Cybyk, Czajkowski, Czapran, Czere- 
muga, Czudec Marya, Czuma, Damm, Dudyński, 
Frankiewicz, Fyda, Gocko, Godzień, Jappowa, 
Jezierski, Kachnikiewiez, Kaleczyński, Kalinie- 
wiczowa, Kamar, Kawczyński, Komarnicki, Kry- 
nicka, Kwasiński, Lityński, Łękawska, Łukowski, 
Łysakowska, Martynyk, Matysiak, Maziarski, Na- 
bak, Nowacka, Oleksów, Pochmarski, Posuchowski, 
Rabiej, Rychter, Rudnicki, Sanecki, Schrottma- 
nowa, Sendecki, Serkies, Siekierski, Sikorska, Ski- 
bowa, Soniewicki, Spolitakiewicz, Świątkiewicz, 
Szabel, Szczerbowa, Tytor, Urbański, Uscki, 
Wałaszkiewiez, Wielkopolski, Wilecka, Winiar- 
ski, Wiszomirski, Wojnarowski, Wysoczański, 
Zm uda). 

o podwyższenie emerytur: (ob. Adler, Bałtarowiczowa, Buko- 
jemski, Glińska, Górski, Kachnikiewiez, Kalba, Kizi- 
mowicz, Kochaniewiez, Kosiarski, Kurtyka, Sawicki, 
Skaliński, Stiasny, Sydor, Świątkiewicz, Waszczuk, 
Ziołow ski). 
© zapomogi: (ob. Bochniewicz, Boharczyk, Cetnarowski, 

urkowski, Drozd, Gaudyak, Gigoń, Gorzka, Hawran, 
Hrankowski, Jotasiński, Kaczmarski, Kaczorowski, 
Kaleczyński, Kret, Kubetius, Kurka, Laszewiez, Misie- 
yicz, Posacki, Pretsch, Pyk, Rakowski, Rykała, Serkies, 
nierzek, „Spolitakiewiez, Stetkiewicz, Sygnarski, 
Szaraniewicz, Szewczyk, Tabor, Tatara, Wojnarowski, 

Wróblewska, Zacharjasiewiez). 

o dodatki drożyżniane i osobiste: (ob. Dyrów, Hałajko, Hor a- 
kowski, Hussakowski, Jakubowski, Konopczanka, 
Richter, Seidl, Świerczek). 

o zwrot kosztów przesiedlenia: (ob. Kawczyński, Korecki). 


Nauczyciele: wdów petycye o zapomogi i podwyższenie pensyi wdowich: (ob. 


Adamska, Babiakowa, Barnowa, Bierczyńska, Bojczuk, 
Buemaniuk, Buraczek, Czarnek, Czechowiczowa, Czy- 
czyło, Dolińska, Domańska, Dudziewiczowa, Duszy ń- 
ska, Dymek, Gaczkowa, Gadowa, Hawryluk, Hśrges- 
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heimer, Jndyszewska, Janikowa, Jarocka, Jaśkiewicz, 
Kamar, Karesz, Kleindienst, Kliszewska, Knihi- 
nicka, Kobiałkiewicz, Kolankowska, Kosonocka, K o- 
walska, Lachowicz, Lewicka, (Honorata,Sydoniai Ta- 
cyanna), Machalska, Małopolska, Matyskowa, Mo- 
ścicka, Nazarkiewiczowa, Niementowska, Niemiło- 
wiczowa, Oleksińska, Orłowska, Panek, Picykowa, 
Piękosz, Pietraszkiewicz, Pomiankowa, Rzepińska, 
Sajewicz, Sękowska, Skrowaczewska, Skwirczyńska, 
Srokowska, Stobiecka Sułyk, Święta, Szafraniec, 
Szczurkowa, Stogryn, Tokarska, Tretiakowa, Tusta- 
nowska, Tychowska, Warchałowska, Warecka, Wia- 
trowska, Wieliczkowska, Wolfeldowa, Wolińska, 
Wołoszyńska, Zaleska, Zharska, Ziembo wa, Zielańska) 
-- _ sierót po nauczycielach o zaopatrzenie: (ob. Benesch, Dolińska, 
Jaśkiewiczowa, Kisielewski, Kraśniak, Książek, Pa 
łaszowa, Satke, Trembicka, Wolfeldowa i Wolińska). 
— (ob. Hanulowa, Hoff'nanowa, Iwanieka, Koczyndyk, 
Mścijewski, Płoszczak, Rogaszewski, Salater, 


Wygoda). 
Nauczycielek stowarzyszenie we Lwowie, pet. o subw. — i załatw. poz. bu- 
dżet 127 d) "M 92, 1003 
Nauczycieli szkół wyższych Tow., pet. o subw. (ob. Muzeum, Szkoły średnie). 
— szkół ludowych Towarzystwo, pet. o subw. — i załatw. . . 121, 989 
Nawarya— pet. Zarządu szk. ludowej z prośbą naucz. Hussakowskiego o dodatek 
drożyźniany 3 120 


m 


Nawojowski Tomasz i towarzysze, pet. o wykupno prywatnej drogi w Dąbrowej 
i oddaniə jej do użytku publ. i ; z 

Nazaretanek Zgromadzenie w Krakowie, pet. o subwencyę dla internatu semi- 
narzystek — i załatwienie poz. 81. budź ; . 235, 991 

Nazarkiewicz Leontyna, wd. po naucz, pet. o zapomogę — i załatwienie . 61, 895 

Nazawizów-Winograd, droga (ob. Drogi). 

Neudorf gm. i obsz dworski (ob. Terytoryalny). 

Niebieszczany gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów leczenia Stefana 


Szeremety — i załatwienie A ' 50, 499 

— taż sama pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju |. : ' . 3386 

— taż sama pet. o opusty podatkowe — i załatwienie . 888, 1328 
Niebocko gm , pet. o zniżenie prestacyi szk. — i załatwienie ; 197, 733 —4 
Niebyłów gm., pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju — i załatwienie 232, 423 


— (ob Sliwka). 
— taż sama o zaprowadzenie tam 6 rocznych jarmarków, — izałatw. 832, 1381 
— (ob. Śliwki). 
Niementowska Emilia, wdowa po naucz, pet. o podwyższenie pensyi wdowiej— 
i załatwienie a A A : r ` B : > 380, 223 
— taż druga, pet. tej samej treści . c © 5 c š . 301 
Niemiłowiczowa Michalina, wd. po naucz., pet. o zapomogę— i załatwienie 233, 395 
Niemowląt (ob. Ochronka, Opieka). 
Nienadowa gm., pet. o przyzwolenie na zapłacenie kosztów leczenia Emila Kę- 


dzierskiego z gminnego funduszu ubogich — . á : i . 888 
Załatwienie 3 7 ; i : . 598 
Nienowice gm., pet. pogorzelców, o zapomogę — i załatw. . me 262, 423 
Niepołomice gm., pet. o przyzwolenie na pobór opłat gminnych od napojów spi- 
ritusowych i piwa . : ią ST |. a : TOZ 
— pet. Wydz. pow. w Bochni, w tej samej sprawie ę A . 161 
— (ob. Myta). 
Nieuleczalnych zakład św. Józefa we Lwowie, o subwencyę, poz. budż. 49 . 984 
— Zgromadzenie św. Miłosierdzia (Józefitek) subw. na dokończenie bu- 
dowy zakładu dla nieuleczalnych we Liwowie — poz. 55. budź. . 984 
Niewiadomska Sabina, wd. po inż. Wydz. kraj. o podwyższenie pensyi — i za- 
łatwienie A 5 : : : : : : 122, 1028 
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Nieżdów gm., pet. członków gm., o zniesienie rewizorow bydła — i załatwienie 
z Al. 182. ? ; ; b - : ; 232, 626—9 

Nisko, Pet. gmin powiatu Nisko. o zniesienie rewizorów bydła — załatwienie 
z AL 182 , : » ; 8 232, 626—9 

— Pet. Wydz. pow. o zmianę ustawy o tępieniu zarazy pyskowo-raci- 
cowej — i załatwienie (z Al. 222) ; 5 : 889, 914 

— Pet. Komitetu budowy kościoła w Nisku, o subwencyę — i zała- 
twienie z Al. 224 . ; ś 3 . : . 550, 1072 


— (ob. Drogi, Nauczyciele) 
Niżatyce gm., (ob. Łańcut, Rewizorowie). Sy , 
Nosalewicz Aleksander, pet. o subw. na kształcenie się w śpiewie — i załatw. 122, 1009 
Nowa Grobla (ob. Drogi). 


Nowacka Marya, naucz., pet. o policzenie lat służby — i załatwienie . 19%, 1315 
Nowe-Sioło (ob. Terytoryalne). 
Nowica gm., pet. o przekształcenie tamtejszej szkoły . : 3 i . 677 
Nowa wieś, gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła ć : c b . 677 
Nowos'elce gm (ob. Łańcut). 
Nowosiółki pet. o zapomogę lub pożyczkę na odbudowanie szkoły : . 388 
— załatw. — Al. 208. . i ; : o . 824 
— zgromadzenie SS Miłosierdzia, subw. dla szpitala i — załatwione 
poz. budż. 43. . š : > 3 : . : . 884 
— też same o subwencyę na budowę szkoły . : : : . 889 
— załatwienie — Al. 208. ; : , : : . 824 
— _ zahalczyne — pet. szpitala o subwencyę — załatw. . 92, 1081 
Nowy Sącz. Pet. komitetu budowy kaplicy dla młodzieży szkolnej w Nowym 
Sączu o subwencyę o ; > . 283 


— załatwienie — z Al. 224. — poz. 405 i) budż. . c . . 1070 
— dotacye na opłatę odsetek do pożyczek zaciągniętych przez gm. m. 
Nowy Sącz na odbudowanie budynków zniszczonych pożarem, regul. 


miasta i t. d. poz. budż. 408. : 3 $ ; - 1070 
— (ob. Drogi, Kółek roln, Nauczyciele, Sokóh. 
Obertyn (kolej: Buczacz, Potok zł., Obertyn, Kołomyja) (ob. Kole je). 
Ochofnicze straże ogniowe (ob. Związek). 
Ochronek chrześcijańskich Towarzystwo we Lwowie — pet. o subw. . 375 
Ochronka chrześcijańska w Gorlicach pet. o subw. — i załatw. - 550, 986 
— pet. Towarz Ochronek chrześć we Lwowie o subw. — i załatw. 376, 986 
— dla dzieci w Rzeszowie pet. o subw. — i załatw. 121, 986 
— św Józefa dla sierót w Stryju o zapom. — przekaz, Wydz. kraj. 783 
— dla dzieci katolickich w Zbarażu — i załatw. 3 : 233, 986 
Ochronki ryczałt na zasiłki dla ochronek poz. 54. budż. í ; . 984 
= (ob. Fikonomki). 
Ochrony zwierząt Tow. (ob. Miesięcznik). 
Odsypiska rzeczne. Pet. gmin: Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostrówek, 
Bielec i Wielowieś (pow. Tarnobrzeg) o oddanie odsypisk rzecznych 
właścicielom sąsiednich gruntów — i załatw. 5 s 125, 251—2 


— (ob. Głuś). 
Oficyalistów pryw. Towarz. (ob. Podatki). 
Oglądacze bydła (ob. Rewizorowi e). 
Ogniowe straże (ob Związe k). 
Ogniwo stow. bratniej pomocy rękodzielników i przemysłowców we Lwowie 
pet. o subw. — i załatw. ; e c 8 e . 2338, 991 
Ogonowska Falina, wdowa po prof. Uniw., petycya o pensyę wdowią . 50, 442 
— załatw. poz. 405f) . ; ; . E Ń . 1070 
Ogrodnictwo ob. (Franczak). 
Ogrodnicze szkoły: 
— _ Sprawozd. Wydz. kraj. o szkole ogrodniczej w Tarnowie — Al. 46. 


(ob. Rolnicze). : c 6 16 
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Ogrodnicze szkoły: 
— Budż. na r. 1898 — z Al. 224, poz. wydatków 226. i dochodów 52. 1057—8 


— tow. w Krakowie pet. o subw. . : : ) s : . 74 
= pszczelnicze tow. we Lwowie pet. o subw. — załatw. poz. budżet. 

262 a) . : à : : ; i . 161, 1062 
— __ pszczelnicze w Kołomyi o subwencyę ; ; c : 190 

załatw. z Al. 224. . : . : - ; : : . 1063 
— komitet kraj. wystawy ogrodniczo-pszczelniczej we Lwowie, petycya 

o subwenoyę i załatw. : > ; : ; ; - 262, 1063 


— (ob. Sadownieza). 
Ojczyzna stow. rękodzielników w Tarnowie pet. o zapom. budż. poz. 90, 413, 992 
Oleksińska Anysya, wd. po naucz., pet. o zapomogę ć i : n . 952 
Oleksów Grzegorz, naucz pet. o przyznanie dodatku pięcioletniego i załatw. 
77, 396 
Olesko gm. (ob. Drogi). 


Olesza gm. pet. o nadanie wieśniakom prawa tępienia dzikiej zwierzyny na 


własnych polach — załatwione ć ; ; > 508, 1332 —3 
Olewińska Julia, wd. po protokoliście Wydz. kraj. pet. o zapomogę : T, 
— załatwienie ć . 988 


Olpiński Jan Kaź. pet. o subw. na dałsze kształcenie w malarstwie i załat. 288, 991 
Olszanica-Ropienka, droga (ob. My ta). 


Olszewska Kazimiera, pet. o zasiłek na kształcenie się w śpiewie : zai i 
Opary gm. (ob. Melioracye). i 
Opatrzność godło tow. miłosierdzia we Lwowie petycya o subwencye  . . 92 
i załatw. poz. 46. budżetu : ; ; r ; ź . 984 
Opieka niemowląt — dzieciątka Jezus we Lwowie subw. — budż. poz. 53. 984. 
— mad sługami tow. św. Jadwigi we Lwowie pet. o subw. i załatw. 
poz. budż. 56. ę ; ; 263, 986 


— nad internatem (ob. Internat). 
(ob. Więżniów). 
Opłaty gminne: a) od totalizatora (ob. Kraków, Lwów). 
— ) od napojów spirytusowych, piwa i miodu: (ob. Biała, Bła- 
żowa, Brzesko, Chyrów, Delatyn, Jasło, Jaworów, 
Kopeczyńce, Korczyna, łopatyn, Mielee, Mosty, 
Niepołomice, Osiek, Rozwadów, Rymanów, Sądowa 
Wisznia, Sieniawa, Sołotwina, Strzyżów, Tylicz, 
Wiśnicz, Zabłotów, Zborów, Źmigród nowy, Żywiec) 
Ordynacya wyborcza sejmowa : 
— Przedłożenie rządowe z projektem ustawy zmieniającej i uzupełnia- 


jącej niektóre postanowienia kraj. ordynacyi wyborczej — Al. 1. 10 
— _ $Sprawozd. kom. — Al. 104. Głosy: Bojki, (z wnioskiem zwrócenia 

sprawy kom.), sprawozdawcy Górskiego (uchwalenie ustawy w myśl 

wniosku komisy1) : i 5 . 217—221 


— Wniosek Weigla w sprawie zmian statutu kraj. sejmowej ordynacyi 
wyborczej — Al. 74. ; , © š . 67—8, 88—4 
— Wniosek Jabłońskiego w sprawie zmiany ordynacyi sejmowej (po- 
większenie liczby posłów z miast) — Al. 129. Žž . . 882, 341—3 
— Załatw. obu powyższych wniosków: Sprawozd. kom. dla reformy 
wyborczej — Al. 238. Głosy: Viviena, Szczepanowskiego (z odręb- 
nym wnioskiem), Kulczyckiego (z poprawką do wniosku Szczepanow- 
skiego), Wojciecha Dzieduszyckiego -- po zamknięciu „dyskusyi <A 
w sprawie formalnej głos Wójcika z wnioskiem przemawiania wszyst- 
kich zapisanych do głosu — odrzucenie tego wniosku: jako gene- 
ralni mowcy przemawiają przeciw wnioskowi komisyi; Romanowicz; 
za wnioskiem: Tarnowski Stanisław — głos spraw. Górskiego 1087—1110 
W głosowaniu imiennem (uchwalonem na wniosek Wójcika) odrzu- 
cenie wniosku Szczepanowskiego, uchwalenie obu ustępów wniosku 
kom., odrzucenie dodatkowej poprawki Kulczyckiego , . 1110—11 
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Ordynacya wyborcza sejmowa : 
— _ Wniosek Nowakowskiego w sprawie zaprowadzenia powszechnych, bez- 

pośrednich tajnych wyborów do Sejmu, Rad pow. i Rad gminnych, 
— Al. 88. zgłoszenie, pierwsze czytanie i odrzucenie . 114—%5, 138—9 
— (Ob. Podgórze). 
Ordynacya gminna wyborcza : 
— Petycye w związku: t i 
— Tow. weterynarskiego we Lwowie o przyznanie dyplomowanym we- 
terynarzom prawa wyboru w gminnych ordynacyach wyborczych 


z koła inteligencyi : wp KE 92 

— pet. Tow. Rada Ruska w Złoczowie sprawie zmiany ordynacyi wy- 
borczej do rad gminnych . : 5 : ; ; . 285 
Orłowska Karolina, wd. po nancz., pet. o zapomog ; . 283 


Orzechowska Józefa, wdowa po rewidencie rachunk. Wydz. kraj., o zapomopę 
i załatw. poz. 30. budż. ` . ; - _ 52, 983 
Orzelski Stanistaw, tenor opery lwowsk., pet. o subwencyę na kształcenie się 


w śpiewie — i załatw. . : 9 c p: $ 92, 1009 
Osiek gm.—Pet. o zezwolenie na pobór opłat gminnych od napojów spirytuso- 
wych i piwa : : 3 : ; o ; > c . 479 
Usobisto dochodowy podatek (ob. Podatki). 
Ossolińskich zakład na badania zabytków — budż. rubr. VIII poz. 129.. 1010 
Ostrów gm. pet. o pozwolenie na pobór surowicy — załatw. . * . 440, 1318 
— taż pet. o zapomogę na zasiewy i osuszenie gruntów . ; . 440 
Załatwienie — z Al. 224. ; ; : . a . 1072 
— gm. pet. wspólnie z gm. Białoboki przeciw ust. o komasacyi . 157 


(Ob. Gminna reforma, Łańcut). 
— gm. pet. komitetu parafialnego o zapomogę załatw. z Al. 224. 16, 1072 
(Ob. Gocki). 

Ostrówek gm. (Ob. Buhaji, Ewidencye, Koleje, Kredyt, Melio- 
racye, Miary, Myta, Nadbrzezie, Odsypiska, Parce- 
lacya, Podatki, Podzielność, Pyskowo, Rewizoro- 
wie, Rybołowstwo, Soli, Wagi. 

(ob. Gawłuszowice). 

Oświaty ludowej tow. Lwów, Kraków, pet, o subw. budż. poz. 88. i 89. załatw. 

52, 74, 991 
„ „= Pet. Tow. Ośw. w Tarnowie załatw. poz. budź. 108. . . 121, 999 

Oświecimski Dr. Szczęsny, prow. Dyr. szpit. w Bochni, pet. o veniam aetatis 

i policzenie lat służby . 5 : - ; : e c : 28 
KOM Załatwienie z Al. 218. a r r : : : 860—1 

Oświęcim. — Sprawozd. Wydz. kraj. o subwencyę na wykupno ruin klasztoru 
podominikańskiego — Al. 81 ś F i i i Ą i 44 
Załatwienie poz. budż. 136 . » $ : k : : . 1011 

— (ob. Drogi.) = 

Ottałęż gm., pet. wspólnie z Wolą Ottałęzką o zniżenie prestacyi szkolnej . 479 

Załatwienie Al. 208 . s « - - z a a . 824 
— gm. (ob. Drogi.) 
Ożydów (ob. D J gi.) p 


Padew gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania Jana 

4 Szola — załatw. z AL 224. 5 ; o Ą : „ 440, 1072 

Pałaszowa Anna, wd. po naucz., pet. o stałe zaopatrzenie lub zapomogę dla 
córki i załatwienie A : : A ó A 120, 1315 

Panek Rozalia, wd. po naucz., pet. o zapomogę i załatw. . : . 128, 395 

Parcela katastralna (ob. Agrarne.) 


Parcelacya.— Pet. gm. Kocmyrzów i sąsiednich (pow. Tarnobrzeg) o utworzenie 
P funduszu parcelacyjnego ž . ; c o - f ò o 
aszkowski Leon, referent adm. kraj. Biura kolej., pet. o zaliczkę na płacę 

i załatwienie 5 - E à ò ć . : . 28, 983—4 
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Pedagogiczne Tow. oddz. w Krakowie, pet. o subwencyę na szkołę zręczności 300 
— (ob. Dzwinok, Mapa, Muzeum, Nauczyciele, Ruskie, 
Szkoła, Uczytel.) 
— Zarząd główny we Lwowie na AE "ASA pom Z 
subw. poz. budżet 91 . : 992 


— toż, pet. o subw. na koszta wal. ZE romadźenić A budę. 92 159, 992 
== (ob. Nauczyciele.) 
Pedynkowska (ob. Pyndynkowska.) 
Pellech Konstanty, pet. o zniżenie jego kosztów leczenia w izi. powszech. 
w Złoczowie — przekaz. Wydz. kraj. . : F ą . 1286 
Pełkinie gm. (ob. Terytoryalne.) 
Pełtew rzeka (ob. Melioracye.) 


Perehińsko gm., pet. o przyspieszenie regulacyi Łomnicy i załatwienie . 508, 810 
Peremiłów gm. (ob. Reforma gminna.) 
Pererów-Mykietyńce droga (ob. Drogi.) 
—  -Pilipy-Pistyń droga (ob. Drogi.) 

Peresz Anastazya, była praczka szpit. powsz. we Lwowie, pet. o dożywotnie 

„ zaopatrzenie 28 

Załatw. w Rubr. IV. wydatków szpit. powsz. we Liwowie— Al. 224. 

Pewla mała, gm. (ob. Dworzyska.) 
Piasecka Izydora (ob. Bohatkowce.) 


Piasecka Józefa, dyrekt. teatru prowine., pet. o ZARONORS i załatw. «8300, 1010 
Piątkowa gm., pet. o zapomogę na zasiewy . a 870 
Piazza Eustachy, cieśla, pet. o dar z łaski — załatw. 7 : 91, 1072 
Picykowa Klementyna, wd. po naucz., pet. o stałe zaopatrzenie lub zapomogę 
i załatwienie ; 4 90, 222 
Piekary gm., pet. w sprawie niepodzielności. gruntów , f : : . 440 
— taż, pet. o zniesienie rewizorów bydła. ; o z . 581 
Piękosz Stefania, wd. po naucz., pet. o zapomogę i załatwienie . . 261, 395 
Pietraszkiewicz Karolina. wd. po Si Pa o ZE PAM wdowie, 
i załatwienie : , 223 


Pilchów gm. (ob. Melioracye.) 

Pilipy (ob. Pere rów.) 

Pistyń (ob. Perer ów.) 

Pilzno (ob. Koleje, Nauczyciele, Terytoryalny.) 


Piotrowska Rozalia, wd. po dyetaryuszu, pet. o dar z łaski — i załatwienie 

poz. budż. 80 . 80, 988 
Pisarski Feliks Dr. , koncepista Wydz. kr. : pet. o zaliczkę na placę-i i zał. 28, 983—4. 
Pisary gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła : . 952 
Piwniczna (ob. Drogi.) 
Piwowarów galicyjskich Związek we Lwowie, pk w ZEM zo" 


w Galicyi prawa propinacyi ; ë 

Załatwienie z Al. 284 . : > . 1340 
Ploder Karolina, wdowa po dyet. Wydz. Ea o DA z ki, —i liin 

poz. budż. 30a) . : : . 160, 983 
Pławo gm., pet. o zniżenie prestacyi szkolnej . . e 
Płoszczak Cyryla, sierota po naucz., pet. o przyznanie zaopatrzenia : . 822 
Pochmarski Rudolf, naucz., pet. o dodatek pięcioletni . ; ; =". 550 


Poczajowice gm. (ob. Melioracye.) 

Podatki: Przedłożenia rządowe z projektami: 
a) ustawy o dopuszczalności samoistnych podatków od poborów 
służbowych na opędzenie potrzeb krajowych, powiatowych 
i gminnych ; 

b) ustawy o uwolnieniu osobistego podatku dochodowego od 
wszystkich, kompetencyi ustawodawstwa krajowego podlegających 
dodatków, oraz o uwolnienie urzędników Dworu, Państwa, kraju 
i publicznych funduszów, jakoteż gru g od dodatków do 
podatku od poborów służbowych — AL 69. ; 3 T7 
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Podatki : Stronica 
Ad a) Sprawozd. kom. Al. 181. Głosy: Zamoyskiego, Rudrofa, 
Krempy, Okuniewskiego, Kramarczyka, Fruchtmana , Komisarza 
rządowego, Andrzeja Potockiego z wnioskiem odesłania sprawy do 
komisyi, Abrahamowicza, Średniawskiego, sprawozd. Skałkowskiego 


— uchwalenie wniosku Potockiego i š . 618—626 
— Ponowne Sprawozd. kom. Al. 230 i uchwalenie wniosku kom. . 1120 

Ad b) Sprawozd. komisyi Al. 180. Głosy: Komisarza rządowego 

i sprawozd. Loewensteina — uchwalenie wniosków kom. . 615—618 


— Wniosek Wład. Czaykowskiego w sprawie przedłużenia terminu 
do przedkładania fasyi, dotyczącej podatku osobisto - a TY 


(wniosek nagły — uzasadnienie) . .  413—14 
Oznajmienie Komisarza rządowego Ww tej sprawie ; ć (36—7 
— Pet. Tow. Oficyalistów prywatnych przeciw zaprowadzeniu samo- 
istnych podatków od poborów óbonych ; ; A ; . 678 
Załatwienie z Al. 239 , : c . 1120 
— Pet. gmin: Kocmyrzów, ów i sąsiednich o TAA po- 
datków za r. 1897 — i załatwienie . k . 125, 495 


— (ob. Komisye krajowe, Egzekucye, Kopaczyński 
Rre tewe, BUG RE) jä y s á i 
Podatkowe ulgi dla rolników dotkniętych nieurodzajem : 
— (ob: Białobrzegi, Cieszanów, Darów, Jaworów, Nie- 
bieszczany, Turko, Wola Piotrowa, Żupawa.) 
Podgórze (ob. Nauczyciele, Przemysłowe Sądy, Terytoryalny.) 
— Pet. gm. Podgórz o przyznanie jej Rak OO? GEO 


dniego wyboru posła na Sejm . . 549 

Podhajce. — Sprawozd. Wydz. kraj. o potrzebie dobudowania pawilonu przy 
szpit. powsz. w Podhajcach — Al. 94 
Sprawozd. komisyi sanitarnej Al. 40. : ; A 244—5 

— Pet. Wydz. pow. o zmianę ustawy o ei zarazy pyskowo- 
racicowej u bydła i trzody : ; £ . 882 


— (ob. Drogi, Myta.) 
Podhorce (ob. D rog.) 
Podhorodce gm. (ob. Drogi.) 
Podkamień gm., pet. o wprowadzenie w życie w ks. Jabłonowskich na 
rzecz szpitala — i załatw. > ; ; 118, 496—7 
— taż, pet. o zniesienie rewizorów bydła o ć . 5 . 1022 
Podlipie gm. (ob. Terytoryalne.) 
Podłuska Wanda, sierota po gr.-kat. parochu, pet. o zapomogę—i załatw. 160, 1072 


Podpieczary gm., pet. o zapomogę na pokrycie kosztów budowy szkoły . 440 

Podręcznik dla urzędów gminnych (ob. Gminne sprawy.) 
— szkolny tkactwa — subw. na wydawnictwo — poz. 377 budż. . 1067 
Podręczniki szkolne, subwencye na wydawnictwo — budżet rubr. VII. SZ 84 991 
— i rUBE: XV. poz. 258 . : . 1062 


Podrzutków fundusz we Lwowie i Krakowie —budżety : z Al. 224 lit. D, w 1030, 10382 
Podzwierzyniec gm. (ob. Łańcut, Myta.) 


Podzielność gruntów. — Pet. gmin: Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, 
Ostrówek, Sielec i „Wielowieś pow. Tarnobrzeskiego Bo po- 
dzielności gruntów i pastwisk . : ; A ; . 125 
Załatwienie z Al. 188 : * : : : : 5 . 712 


— (ob. Piekary.) 


Pogorzelcy, pet. o wsparcia lub ulgi (ob. Dere wnia, Kłapacz, Komar- 
niki, Kornia, Krzywe, Melnyk, Nienowice, Wierz- 
bica, Żuklin.) 

Pogwizdów gm. — Sprawozd. Wydz. kraj. o przyjęcie na R. kosztów uy 
mania Sebastyana Broszkiewicza — Al. 18 . 18 
Załatw. z Al. 224 — poz. budż. 404b) : ; . 1070 

Pójło gm., pet. o przyjęcie na fundusz u kosztów leczenia Zofii Ficak — 

i załatw. z Al. 224 . ss : ; 5 - . 801, 1072 


68 


Stronica 
Pol Juliusz, pet. o zasiłek na kształcenie się w malarstwie. i : . 122 
i załatwienie . - - : s . 991 


Polańczyk gm. (ob. Terytoryalny.) 

Polecenia dane Wydziałowi krajowemu i sprawy temuż przekazane : 
1. Polecenie Wydz. kraj., ażeby nie przestawał działalności Repr. 
pow. na polu ekonomicznem wspierać i czuwał nad tem, by repr. 
ustawowy obowiązek działania w kierunku ekonomicznego podnie- 
sienia powiatów spełniały . . ; ; : : s . 186 
2. Polecenie zbadania w porozumieniu z Radą szkolną kraj. 3 pe- 
tycyi nauczycieli o policzenie lat służby i przedłożenia wniosków 223 
8. Przekazanie DB petycyi wdów po naucz. ludowych, o pod- 
wyższenie pensyi wdowich, do możliwego uwzględnienia w porozu- 
mieniu z Radą szkol. kraj. i polecenie przedstawienia wniosków 223 
4. Przekazanie pet. gm. Borki nizińskie Wydz. kraj. do szczegóło- 
wego zbadania wraz z Radą szkol. kraj. i postawienia odpowied- 
nich możliwie uwzględniających wniosków na najbliższej sesyi . 224 
5. Przekazanie pet. gm. Maszkiewice Wydz. kraj. do zbadania 
w porozumieniu z Radą szkol. kraj. i postawienia odpowiednich 
wniosków 5 . - . : - . 7 > . 225 
6. Sprawozdanie Wydz. kraj. z dnia 5. października 1897 
L. 50.015/97 zwraca się z poleceniem, ażeby przed ułożeniem od- 
nośnego projektu ustawy w przedmiocie przeniesienia : 
a) gmin i obszarów dworskich Hołosków i Mołodyków, Neudorf, 
Skopówka i Strupków z okręgu Repr. pow. w Tłumaczu; 
b) gmin i obszarów dworskich Bogdanówka i Korszyłówka z okręgu 
Repr. pow. w Zbarażu do okręgu Repr. pow. w Skałacie, zasięgnął 
najpierw opinii odnośnych Reprez. pow., gmin tudzież obszarów 
dworskich i dopiero potem projekt ustawy Sejmowi przedłożył . 242 
1. Petycyę zwierzchności gminnej w Rabce 1. s. 453 odstępuje się 
Wydz. kraj. do zbadania i zdania sprawy na najbliższej sesyi . 242 
8. Sejm poleca Wydz. kraj., aby sprawę założenia praktycznej 
szkoły mleczarstwa zbadał i zapewniwszy się o poparciu finanso- 
wem ze strony Rządu przedłoży| wnioski na najbliższej sesyi - 243 
9. Przekazanie pet. Repr. pow. Śniatyńskiego, o pozwolenie zacią- 
gnięcia pożyczki w kwocie 250.000 zł. i 20.000 zł., Wydz. kraj. 


do sprawozdania : i ; 0 . . . - . 245 
10. Pet. gm. Ulicko seredkiewicz, jakoteż gm. Ulicko zarębane od- 
stępuje się Wydz. kraj. z poleceniem, by w porozumieniu 
z e. k. Radą szkol. kraj. sprawę powyższą zbadał i na najbliższej 
sesyi postawił wnioski 3 4 246 


11. Sejm poleca Wydz. kraj. poczynić odpowiednie kroki u Rządu, 
by gm. Skomielna biała mogła otrzymać 100 zł. rocznie z fundu- 
szu religijnego na utrzymanie nowo utworzonego probostwa . 248 
12. Pet. gm. Wielowieś i kilku innych gmin pow. tarnobrzeskiego 
o zaprowadzenie wag decymalnych na targach przekazuje Sejm 
Wydz. kraj. do odpowiedniego załatwienia i zdania sprawy na 


najbliższej sesyi : : : : a a A . 249 
18. Pet. Wydz. pow. w Jaworowie w kwestyi przyspieszenia akcyi 
pomocniczej dla ludności wiejskiej pow. z powodu klęsk nieuro- 
dzaju, przekazuje Sejm Wydz. kraj. do zbadania i możliwego 
uwzględnienia . 249 


14. Pet. gm. Wielowieś i kilku innych pow. tarnobrzeskiego 
w sprawie uwolnienia od opłat mytniczych podwód używanych 
w celach religijnych odstępuje Sejm Wydz. kraj. do zbadania 
i załatwienia . . o - - z - ` ; -. 250 
15. Pet. gminy Wielowieś i kilku innych pow. tarnobrzeskiego 
o porobieniu przekopów w celu odprowadzenia wody z grun- 
tów i pastwisk przekazuje Sejm Wydz. kraj. do zbadania i za- 


łatwienia 250 


Polecenia: 
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Stronica 


16. Poleca się Wydz. kraj., ażeby u Rządu wyjednał korzystne 
zastósowanie $. 47. ustawy wodnej dla właścicieli do „powstałych 
odsypisk przytykających gruntów w tym kierunku, ażeby na żą- 
danie właściciela przyległych gruntów powstałe odsypiska. zostały 
za stosownem wynagrodzeniem odsprzedawane, pod obowiązkiem, 
że te odsypiska i nadal st da A orzeczenia władzy kom- 
etentnej pod kulturą wiklin pozostać mają : : : : 
17. ES bazuje się Bet. AI Bikowskiego w Laszkach Wydz. kr. 
do zbadanie , ewentualnie do uwzględnienia  . s" > 
18. Wzywa się Wydz. kraj., by w porozumieniu z Bankiem kraj. 
zaopiekował się sprawą zamierzonego kupna obszarów dworskich 
w Kniaziołuce przez gminę Kniaziołukę . i A š . 
19. Poleca się Wydz. kraj., by przez swego delegata do Dyrekcyi 
fund. propin. przestrzegał przepisu $. 24. ustawy z d. 22. kwietnia 
1889 co do wydzierżawiania prawa propinacyi s © k ę 
20. Sejm poleca Wydz. kraj., by potrzebę zmian niektórych posta- 
nowień ust. o licencyonowaniu buhaji zbadał i przedłożył odnośne 
wnioski na najbliższej sesyi c : : : 6 ? c 
21. Sejm poleca Wydz. kraj., aby sprawę szczepienia bydła tuber- 
kuliną zbadał i odnośne wnioski Sejmowi na. najbliższej sesyi 
przedłożył ; à ; : ; ; ś ; ś . 
22. Sejm wzywa Wydz. kraj., aby wobec istniejącej lichwy by- 
dłem w kraju naszym, zbadał dokładnie tę sprawę, a rezultaty 
swych badań przedłożył Sejmowi na najbliższej sesyi EE 
28. Połeca się, by nauczyciele wędrowni uzupełnili swoje wiado- 
mości produkcyi mleka i jego przeróbki za pomocą centryfugi 
1 przy wykładach przeważnie działali na włościan, do zakładania 
Jak najwięcej spółek w celu podniesienia mleczarstwa kraj. o 
24. Wzywa się Wydz. kraj. do rychłej propozycyi osób do krajo- 
wych komisyi podatkowych w myśl ustępu trzeciego $. 19. ustawy 
państwowej z dnia 25. października 1896 roku L. 220 Dz. u. p. 
wymagane kwalifikacye posiadających : . 3 : ; 
25. Pet. gmin i obszarów dworskich: Woroniaki, Szpikłosy, Remi- 
zowce, Uherce, Koropiec, Łuków, Kropiwno i Wicyń, o ile się 
ona wogóle tyczy polepszenia komunikacyi w tych okolicach, 
udziela Sejm Wydz. kraj. do zbadania i w porozumieniu z Wydz. 
pow. w Złoczowie do możliwego załatwienia : : : . 
26. Pet. T. Barkowa odstępuje się Wydz. kraj., celem ponownego 
zbadania i załatwienia . Š š ć ć i c . 
27. Przekazuje się pet. SS. Felicyanek z Bełza Wydz. kr. do zba- 
dania i ewentualnego uwzględnienia przy układaniu preliminarza 
na rok 1899 . : : g z A : š . 
28. Pet. gm. Hujsko o uwolnienie od prestacyi na płacę nauczy- 
ciela, gmin Brzezinka, Łany polskie i Łapajówka o zniżenie pre- 
stacyi szkolnych , oraz gminy Barcice w sprawie prestacyi szkol- 
nych odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i zdania sprawy na 
przyszłej sesyi z : : ; ; » AE 
29. Wzywa się Wydz. kraj., aby sprawę założenia mleczarni, jako 
objektu demonstracyjnego dla szkół w Dublanach zbadał i na 
przyszłej sesyi sejmowej wnioski przedstawił : ć 5 
30. Sejm poleca Wydz. kraj. uzyskanie jak najszybsze od c. k. 
Ministertwa skarbu i Handlu , zawieszenia opłat cłowych za spro- 
wadzić się mające zboże z Rosyi — w ilości co najmniej 150.009 
cent. metr., dla mieszkańców kraju klęskami dotkniętych, a to na 
czas do końca czerwca r. b. . : : s : : c 
31. Petycye do liczb 257, 258, 261, 475, 476, 477, 634, 656, 669, 
708, 704, 868, 915, 916, 917, 918, 919, 922, 923, 981, 1.134, 1.176, 
i 1,182 — powiatów i gmin o zapomogi i o pożyczki — przeka- 
zuje Sejm Wydz. kraj. do możliwego uwzględnienia i 


252 
258 


253 


276 


280 


280 


281 


282 


282 


292 
292 


396 


396 


400 


428 


423 
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Polecenia : Stronica 
382. Sejm poleca Wydz. kraj., by z uwagi na klęski nieurodzaju, 
którym kraj. nasz w roku ubiegłym dotkniętym został, a nader 
małej pomocy otrzymał ze strony skarbu państwa, zwłaszcza 
w stosunku do pomocy udzielonej innym krajom, poczynił starania 


o uzyskanie dalszej zapomogi ze skarbu państwa. ; : . 424 
38. Sejm poleca Wydz. kraj., aby sprawę pośrednictwa pracy zba- 
dał i zdał sprawę na jednej z najbliższych sesyi 431 


34. Sejm wzywa Wydz. kraj., aby przygotował projekt i koszto- 

rys rozszerzenia budynku szkoły lasowej i przedstawił wnioski 

na najbliższej sesyi sejmowej |. : E o ; ; . 432 
36. Sejm wzywa Wydz. kraj., aby wydzierżawił do użytku szkoły 

lasowej dwa do trzech morgów w lesie Winniekim, oraz aby tam 

postawił małe schronisko, mające służyć profesorom i uczniom 

w czasie wycieczek . J A ; s ; ; s . 483 
36. Przekazuje się Wydz. kraj. do zbadania i przedłożenia na naj- 

bliższej sesyi projekt rekonstrukcyi drogi kraj. Zator-Sucha 

w Zatorze, w l-ym kilometrze, wraz z odnośnym wnioskiem . 483 
37. Poleca się Wydz. kraj. pet. pow. Cieszanowskiego do uwzglę- 
dnienia i do udzielenia na budowę drogi Oleszyce-Dzików stary- 
Cewków. subwencyę w wysokości 60%, rzeczywistych kosztów 
w miarę postępu budowy i w terminach , na jakie fundusz sub- 
wencyjny pozwoli . c . ć : . > . . 
38. Pet. Repr. pow. w Cieszanowie o odpisanie zaległego czynszu 
dzierżawnego odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia w myśl 
sprawozdania ; . . : : : . pzm, 
39. Poleca się Wydz. kraj., aby pet. komisyi klimat. uzdrowiska 
Zakopane i Zwierzch. gm. tamże w sprawie uznania drogi Łysa- 
Polana-Zakopane-Chochołów zbadał i ewentualnie przedłożył Sej- 
mowi wniosek . . : . . . : . . ’ 
40. Wzywa się Wydz. kraj. o przyspieszenie o ile możności akeyi 
budowy kolei Przeworsk-Dynów ; . . . . : 
41. a) Sejm poleca Wydz. kraj., by po porozumieniu się z Radą 
pow. przemyślańską , wysłał w ciągu roku 1898 na koszt powiatu 
przemyślańskiego inżyniera, dla przestudyowania istniejącej trasy 
kolejowej z Podhajec na Brzeżany, Narajów, Przemyślany, Gli- 
niany do Zadwórza , jakoteż do wypracowania nowej trasy w części 
zmienionej t. j. od Janczyna do Rohatyna ; i 

b) Poleca się Wydz. kraj., by o wyniku odnośnych badań zdał 
sprawę na najbliższej sesyi sejmowej ay". . o > 
42. Sejm poleca Wydz. kraj.: a) prowadzenie dalszych rokowań 
z c. k. Rządem o przyczynienie się do kosztów utrzymania kraj. 
szkoły górniczej i wiertniczej w Borysławiu; b) dokładne zbadanie 
przedłożonego przez Magistrat m. Krakowa projektu szkoły gór- 
niczo-hutniczej przy c. k. szkole przemysłowej w Krakowie i zda- 
nie o nim Sejmowi sprawy : : , o wow ; 
43. Sejm poleca Wydz. kraj., by potrzebę zmiany niektórych po- 

stanowień ustawy o licencyonowaniu i utrzymywaniu buhajów 

gminnych zbadał i przedłożył odnośne wnioski na najbliższej sesyi 490 
44. Pet. L. s. 577. Tow. hodowców czerwonego bydła polskiego 
o subw. odstępuje się Wydz. kraj. do możliwego uwzględnienia 
przy ułożeniu preliminarza na rok 1899 . . : „A i 
45. Pet. Toporowa pow. brodzkiego, udziela się Wydz. kraj. do 
zbadania i dochodzenia i postawienia wniosku na najbliższej sesyi 492 
46. Pet. gm. Smarzowa odstępuje się Wydz. kraj, do zbadania 

i przedłożenia . aiosku na najbliższej sesyl "a m 2 493 
47. Pet. gm. Wiyzownicy odstępuje się Wydz. kraj. jak wyżej . 498 
48. Sejm odstępuje pet. krakowskiego c. k. Tow. roln. Wydz. kraj. 

z poleceniem, aby po zbadaniu sprawy szkoły zimowej dla wło- 

ścian, zasiągnięciu opinii stałej komisyi dla spraw roln. i po 


433 


488 


438 
434 


434 


490 


491 


Polecenia: 
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ewentualnem przeprowadzeniu rokowań z Rządem „co do CZęścI0- 
wego pokrycia kosztów, przedłożył Sejmowi wnioski na najbl. sesy1 
49. Sejm. odstępuje pet. Wydz. Rady pow. i Zwierzch. gm. w Uie- 
szanowie o wyłączenie Woli Nowosielskiej z Nowego Siola Wydz. 
kraj. do zbadania i przedłożenia wniosków na najbliższej sesy1 
50. Sejm odstępuje pet. przysiółka Grabie ad Druszków pusty 
o przydzielenie do Michalczowy Wydz. kraj. do zbadania i zdania 
sprawy i ; a, . . ; 2 «5 : 
Bl. Pet. gm. Żabno i przysiółka Grabczyn w pow. Tarnobrze- 
skim, w sprawie przyzwolenia na pobieranie myta od przewozu 
przez rzez rzekę San, Sejm przekazuje Wydz. kraj. do zbadania 
1 do załatwienia e : m: 3 TS 
52. Petycyę zwierzch. gm. w Podkamieniu (pow. rohatyńskiego) 
w sprawie wprowadzenia napowrót w życie szpitala dla ubogich 
z fundacyi $. p. Dymitra i Józefy Ks. Jabłonowskich , Sejm prze- 
kazuje Wydz. kraj. do zbadania i poczynienia odpowiednich Ero- 
ków, oraz zdania sprawy na najbiiższej sesyl r Ę o ` 
53. Pet. mieszk. Przysiółka Męciszów ad Pustków pow. ropczy- 
ckiego odstępuje się Wydz. kraj. do do zbadania i przedłożenia 
odpowiednich wniosków na najbliższej sesyi i : x 
54. Pet. gm. Myślenice o połączenie z nią gminy i obszaru dwor- 
skiego Dolna wieś w jedną administracyjną gminę, odstępuje się 
Wydz. kraj. do przeprowadzenia rokowań — ewentualnie do przed- 
łożenia Sejmowi odpowiednich wniosków w tejże sprawie . 
55. Pet. Lucia Stasiowa odstępuje się Wydz. kr. do załatwienia 
w myśl motywów w sprawozdaniu podanych o © . . 
56. Pet. gm. Niebieszczany odstępuje się Wydz. kraj. do możli- 
wego uwzględnienia o ; o 9 . . : . 
57. Pet. mieszk. Kąty, pow. Złoczowskiego odstępuje się Wydz. 
kraj. do zbadania i uwzględnienia w razie prawdziwości zażaleń 
58. Pet. gm. Dąbrowa i Jana Mączki i towarzyszy odstępuje się 
Wydz. kraj. do odpowiedniego pouczenia petentów . o : 
59. Pet. W. Spiewaka odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i za- 
opiniowania . : : . . . : = - 
60. Prośbę I. Kurczaby o uwolnienie od kosztów leczenia Rozalii 
Kurtiak w kraj. szpit. we Lwowie a względnie o przyjęcie tych 
kosztów na fundusz kraj., odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania, 
ewentualnie do uwzględnienia |. : Ę > c : 
61. Uchwały w sprawie fundacyi Skarbkowskiej : 
1. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby spowodował Zarząd fun- 
dacyi nie tylko do dokładnego wyjaśnienia przekroczeń prelimi- 
narza, ale nadto do wytłumaczenia rażących, a niezrozumiałych 
różnic, jakie przedstawiają w latach tuż po sobie następujących 
cyfry czystych dochodów pojedyńczych dóbr fundacyjnych 
2. Bejm. poleca Wydz. kraj. użyć wszelkich środków, któreby 
opłakany stan dzisiejszy usunęły i sprawiły, ażeby przyszłe zam- 
knięcia rachunkowe były wyrazem poprawy rzeczowej . : 
8. Sejm poleca Wydz. kraj., aby przez rzeczoznawców zbadał 
sposób‘ administrowania i stan obecny gospodarstwa szczególnie 
leśnego w majątkach należących do fundacyi skarbkowskiej 
4. Sejm z uznaniem podnosi dostarczanie dat, odnoszących 
się do wychowanków po ich wyprawieniu z zakładu i wyraża ży- 
czenie, by rubrykę tę stale utrzymywać, a to przez umieszczanie 
dat nowych i uzupełnienie ich wedle możności datami z lat da- 
wniejszych * . c 5 c : . : È o o 
5. Sejm poleca Wydz. kraj., iżby -~ toku będącą sprawę 
zmian w statutach i instrukcyach fundacyjnych w roku 1898 do 
skutku doprowadził, a tę w tym duchu, ażeby stosowna tych do- 
kumentów modyfikacya zapewniła naczelnej Władzy kontrolującej 
w celu dodatniego działania dla dobra fundacyi wpływ dostatecz, 
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Polecenia : Stronica 
6. Sejm uznając działalność Wydz. kraj. w kierunku szkoły 
rzemiosł za pożądaną atoli uważa stosowną ingerencyą fundacyi 
w sprawie kontrolowania wyzwolić się u majstrów mających wy- 
chowanków zakładu tak podczas praktyki jak i podczas aktu 
wyzwoleń a : ; . o 6 r © : . 5836 
T. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby z całą dla dalszego poży- 
tecznego istnienia fundacyi konieczną bezwzględnością nalegał na 
uregulowanie finansów fundacyi przedewszystkiem w kierunku 
ściągnięcia nadmiernie wysokich zaległości wszelkiego rodzaju, 
o ileby częściowe ich odpisanie nie było dosadnie i rzetelnie 
usprawiedliwione, nadto zaś, ażeby straty, któreby z niedbałego 
pełnienia obowiązków kuratoryi dla fundacyi wynikły, poszukiwał 
materyalnie na majątku winnego ; : ś ; . 537 
8. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby sprawę niedawno utwo- 
rzonej posady nauczyciela rysunków technicznych miał na oku 
i spowodował, czego w kierunku tym dla dobra fundacyi potrzeba 587 
62. Poleca się Wydz. kraj., ażeby z końcem letniego półrocza r. 
szkol. zwinął jednoroczny kurs dla uprawy i wyprawy roślin 
włóknistych w Gródku . ; s d : 5 : . 540 
68. Poleca się Wydz. kraj.. aby na następnej sesyi sejmowej 
przedłożył wnioskł reorganizacyi szkoły ogrod. w Tarnowie w tym 
kierunku, iżby plan nauki teoretycznej odpowiadał umysłowemu 
poziomowi uczniów, a plan nauki praktycznej obejmował w szer- 


szej mierze naukę chmielarstwa i uprawy wikla ; » . 540 
64. Pet. Tow. roln. w Krakowie o subw. na premię targową dla 
chmielu, odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i ewentualnego 
postawienia wniosków na przyszłej sesyi ; ; à . 560 
65. Pet. gmin i obszarów dworskich Podhorce, Olesko i t. d. o bu- 
dowę kosztem kraju drogi z Oleska do Podhorzec odstępuje się sz 


Wydz. kraj. do załatwienia z - A : ; , ; 
66. Pet. pow. Jarosławskiego o podwyższenie subwencyi na drogę 
łazy-Nowa Grobla odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia 561 
67. Pet. gm. Siedleczka o uwolnienie od płacenia myta odstępuje 

się Wydz. kraj. do zbadania i do merytorycznego załatwienia  . 562 
68. Pet. Wydz. pow. w Ropczycach o zasilenie pow. fund. drog., 

odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia w myśl §. 28. 

ustawy drog. . . P s ; . a : . . 562 
69. Pet. gmin i obszarów dworsk. o zniżenie taryfy myta mosto- 

wego na rzece Strypie w Denysowie, odstępuje się Wydz. kraj. 

do zbadania przy ewentualnem odnawianiu koncesyi mytniczej . 562 
70. Pet. p. Z. Wolskiego o wybudowanie 4 kilometrów w gminie 

Siennów odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia : . 563 
71. Pet. gmin i obszarów dworskich w pow. Stryjskim o rekon- 
strukcyę drogi i budowę mostu na Stryju, przekazuje się Wydz. 
kraj. do załatwienia 3 ; ą ' a "x A 
72. Sejm przekazuje Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia przy 
rozdzielaniu zapomóg dla ludności dotkniętych klęską nieurodzaju 
w r. 1897. pet. zwierzch. gminnych pow. Mielec o budowę drogi: 
Gorka-Czermin-Trzciana-Wola-Mielec : c o © . 
73. Pet. J. Kobyleckiego , odźwiernego w szpit. św. Zofii we. Lwo- 
wie, o stabilizacyę, odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia  . 566 
74. Pet. B. Bandrowskiego, o darowanie resztującej sumy, wyma- 
ganej przez Zakład w MKulparkowie, tytułem kosztów leczenia 
jego syna, odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i możliwego 


564 


564 


uwzględnienia k : ` À 3 ć y ań 566 
75. Pet. gm. Wilcza, w sprawie rozdziału czynszu pobieranego 
z pastwiska gminnego, odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania kę 


i załatwienia . ; : |= : . 5 Ą : 
76. Pet. gmin Gawłuszowice i Ostrówek, o uwolnie od opłaty myta 
odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia . : . 567 


Polecenia : 


77. Pot. mieszkańców powiatu Strzyżowskiego o budowę mostu 
na Wisłoku przekazuje się Wydz. kraj. do zbadania 1 przedłożenia 
wniosku na przyszłej sesyi : - 3 5 > ; . 
18. Pet. e gm. Balnicy o wypłacenie kwoty 340 zł. 
z kaucyi złożonej przez przedsiębiorców budowy koleji Łupków- 
Cisna , udziela się Wydz. kraj. z poleceniem zbadania i załatw. 
79. Pet. obsz. dworsk. i gm. Gnojnik odstępuje się Wydz. kraj. do 
zbadania i ścisłego zastosowania ustawy drogowej co do myt Ę 
80. Pet. gm. Chodaczków mały, w sprawie zwrotu nadpłaty kon- 
kur. drogowej, poleca się Wydz. kraj. do załatwienia: w porozu- 
mieniu z Rządem i do złożenia sprawozdania na najbliższej sesyi 
81. Pet. Iwana Popowicza odstępuje się Wydz. kr. do załatwienia 
82. Pet. mieszkańców Letni, Medenie i okolicznych gmin w sprawie 
odwodnienia rozległych łąk nad Dniestrem i Tyśmienicą odstępuje 
Sejm Wydz. kraj. do przychylnego uwzględnienia ę : s 
83. Pet. Oddziałów Towarzystwa gospodarskiego w sprawach do- 
tyczących regulacyi Dniestru odstępuje Sejm Wydz. kraj. do zba- 
dania i przychylnego załatwienia . ć ć c o ; 
84. Pet. gm. Nienadowa o uwolnienie od ponoszenia kosztów le- 
czenia E&E. Kędzierskiego, odstępuje się Wydz. kraj. A ź 
85. Poleca się Wydz. kraj., by na najbliższą sesyę sejmową przed- 
łożył projekt ustawy o policyi drogowej, którą objęte będą rów- 
nież przepisy o obsadzaniu dróg drzewami : . . : 
86. Poleca się Wydz. kraj., by wznowił i usilnie starał się dopro- 
dzić do pomyślnego załatwienia układy z e. k. Rządem w sprawach : 

. a) eo do uznania za państwowe tych dróg w kraju, które 
mają donośne znaczenie dla Państwa tak pod względem wojsko- 
wym jak ekonomicznym ; 

b) celem uzyskania w drodze ustawodawczej stałej dotacyi 

ze Skarbu Państwa na utrzymanie dróg pow. i gminnych . o 
87. Poleca się Wydz. kraj., by sprawę uznania jako krajowych tych 
dróg, których znaczenie jest ogólne, sięgające po za granice pojedyń- 
czych powiatów, pod ścisłą wziął rozwagę i na najbliższej sesyi sej- 
mowej przedłożył sprawozdanie wraz z dotyczącymi wnioskami. 
88. Pet. gmin: Szydłowce i Zielona o subwencye na cele drogowe, 
odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i ewentualnego uwzględnienia 
w miarę możności, z funduszów na zapomogi z powodu klęsk elemen- 
tarnych przeznaczonych. : : c : a 
89. Pet. mieszk. przysiółków: Bortniki i Kuliki o wyłączenie ze zwią- 
zku gm. Stołpina a włączenie do związku gm. Bołożynowa, tu- 
dzież o wyłączenie z okręgu Sądu pow. w Łopatynie a przydzielenie 
do okręgu Sądu pow. w Olesku, przekazuje się Wydz. kraj. do prze- 
prowadzenia odpowiednich dochodzeń i sprawozdania - : 
90. Wniosek p. Barwińskiego w sprawie założenia warstatu tkackiego 
kilimkarskiego w Założcach przekazuje Sejm Wydz. kraj. iżby po 
przeprowadzeniu odpowiednich rokowań, ewentualnie przystąpił do 
utworzenia takiego warsztatu. : ; š : ; 
91. Pet. Zwierzch. gm. m. Skawiny o utworzenie szkoły szewskiej 
odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i odpowiedniego załatwienia . 
92. Pet. gmin: Nadbrzezia i sąsiednich pow. Tarnobrzeskiego odstę- 
puje Sejm Wydz. kraj. celem przeprowadzenia badań i rokowań o 
93. Pet. Wydz. pow., w Ropczycach o udzielenie subw. na utwo- 
rzenie szkół przemysł. w powiecie, odstępuje Sejm Wydz. krajow. do 
zbadania, przeprowadzenia odpowiednich rokowań, ewentualnie przy- 
stąpienia do założenia szkół z kredytu rubr. XVI. i z wyniku zdania 
sprawy na najbliższej sesyl . : o : : s : 
94. Pet. zgromadzenia lud. w Dziekanowicach pow. Wielickiego od- 
stępuje Sejm Wydz. kraj. do zbadania, przeprowadzenia odpowiednich 
rokowań i zdania sprawy na najbliższej sesyi. : 
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Stronica 


95. Pet. Repr. pow. w Krakowie w sprawie rozszerzenia $. 43. ust, 
drog. na gminy podmiejskie odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania 
i przedłożenia sprawozd. na najbliższej sesyi . f 
96. Pet. gmin: Zaleszany, Motycze, Skowierzyn, Zbydniów, Motycze 
duchowne, Majdan, Gorzyce o budowę mostu na Łęgu odstępuje się 
Wydz. kraj. do urzędowego załatwienia . : s 5 
97. Pet. domu dla ziemian i Banku rolniczego o przeniesienie 
stacyi doświadczal. rolniczych do Lwowa odstępuje się Wydz. kraj. 
do zbadania : . : : : : : * 
98. Poleca się Wydz. kraj., aby wspólnie z Radą szk. pet. Alek- 
sandra Szabel, emer. naucz. w Tarnopolu zbadał i na przyszłej sesyi 
sejmowej swe wnioski przedłożył : : : A 
99. Pet. gm. Mokrzyszów i sąsiednich pow. Tarnobrzeskiego z zaża- 
leniem na trudności przy zakupnie soli, odstępuje się Wydz. kraj. do 
zbadania i zarządzenia : . s Ę ó Ą : ` 
100. Pet. Repr. m. Jaworowa o budowę kolei, odstępuje się Wydz. 
kraj. do rozpatrzenia i zaopiniowania na najbliższej sesyi > : 
101. Pet. Mikołaja i Szczepana Hapka odstępuje się Wydz. kraj. do 
zbadania i możliwego uwzględnienia : : : : . 
102. Pet. Stanisławy Czapek odstępuje się Wydz. kraj, do możliwego 
uwzględnienia . . : : - . : è ' > 
103. Pet. Chany Zlatkes odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i za- 
łatwienia , : ; i : ? > : ; : 
104. Pet. gm. Niebocko odstępuje się Wydz. kraj. do możliwego u- 
względnienia i po porozumieniu się z Radą szk. kraj. postanowienia 
odpowiednich wniosków. . ; . : : » - i 
105. Poleca się Wydz. kraj., aby w porozumieniu z Radą szk. kraj. 
pet. gm. Białoboki zbadał i zdał sprawę na najbliższej sesyi. . : 
106. Pet. Biłki królewskiej odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania 
w porozumieniu z c. k. Radą szk. kraj. i możliwego uwzględnienia. 
107. Poleca się Wydz. kraj, aby pet. gm Sanoczek w porozu- 


mieniu z Radą szk. kraj. zbadał, wedle możności uwzględnił i wnio- 
ski Sęjmowi przedłożył. š 


108. Sejm upoważnia Wydz. kraj., ażeby w celu utworzenia posady 
referenta technicznego przy kom. kraj. dla spraw przemysłowych, 
wstawił odpowiednią kwotę do budż kraj. na rok 1899. r ' 
109. Poleca się Wydz. kraj. do zbadania, czy zażalenia przeciw nale- 
żytościom statystycznym na komorze cłowej w Oświęcimiu pobiera- 
nym, są uzasadnione, ewentualnie jakie ulgi lub ułatwienia w tych 
opłatach uzyskane być mogą i przedłożenia sprawozdania na na- 
stępnej sesyi. . 6 c . ; i ; A , a 
110. Poleca się ponownie Wydz. kraj., aby sprawę wydania podręcz- 
nika dla użytku urzędów gminnych wziął pod rozwagę i ewentualnie 
poczynił w tym kierunku dalsze starania. . : ; : c 
111. Pet. Wydz. pow. w Brodach, tudzież mieszkańców południowej 
części pow. brodzkiego, o zbudowanie z funduszów kraj  przedłuże- 
nia drogi kraj. Zborowsko-załozieckiej z Załoziec do Mszańca, odsyła 
się Wydz. kraj. do zbadania. $ ? A ; s 3 p 
112. Pet. Wydz. pow. w: Sokalu, Kamionce strum. i Brodach o prze- 
jęcie, względnie zbudowanie szlaku drogowego Sokal-Radziechów- 
Brody na koszt kraju, odsyła się Wydz. kraj. do zbadania . : 
113. Pet. mag. m. Brody L. s. 1474 o założenie Sądu obw. w Bro- 
dach odstępuje się Wydz. kraj. do dochodzenia i zdania sprawy na 
następnej sesyi. . ; . . : : . . 

114. Pet. gm. Wola matyaszowa o wydzielenie z pow. sądowego i 
podatkowego w Baligrodzie i przyłączenie do pow. sądowego i po- 
datkowego w Lisku- przydziela się Wydz. kraj. z poleceniem zbada- 
nia i przedłożenia wniosku na najbliższej sesyi. . A : ; 
115. Pet. J. E Wilhelma hr. Siemieńskiego-Lewickiego tudzież gm. 
Chorostków i innych o utworzenie nowego Sądu powiat. z siedzibą 
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w Chorostkowie udziela się Wydz. kraj. do zbadania i zdania sprawy 
na najbliższej sesyi. . : : : : : ; AOL, 
116. Pet. gm. Kańczuga o utworzenie nowego Sądu pow. z siedzibą 
tamże udziela się Wydz. kraj, z poleceniem zbadania i przedłożenia 
wniosków na najbliższej sesyi. |. * z rf OOM : 
117. Sejm odstępuje pet. gm. Kahujów, Honiatycze i Werbiż o przy- 
łączenie do pow. lwowskiego, Wydz. krajow. do zbadania i zdania 
sprawy . ; : : : . . ; |" "SZARE 
118. Sejm odstępuje pet. gm. Podzwierzyniec o uwolnienie jej od 
opłaty myta na drodze Łańcut - Leżajsk Wydz. kraj do zbadania i 
załatwienia przy odnawianiu koncesyi mytniczej mie c 
119. Pet. gm. Buczkowice o przełożenie drogi, odstępuje się Wydz. 
kraj. do załatwienia c s 3 6 8 . : : 
120. Pet. gm. Lysakówek pow. mieleckiego o dostarczenie, ludności 
tej wsi zarobku przy robotach publicznych, a w szczególności o bu- 
dowę drogi szutrowanej od gminy Górki przez Czermin do Mielca 
odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia 1 ewentualnego uwzględnie- 
nia przy przyznaniu sumy zapomogowej pow. mieleckiemu. ; A 
121. Pet. gm. Slobody pow. Brzeżańskiego, w sprawie prestacyi szk. 
odstępuje się Wydz. kraj. wraz z Radą szk. kraj. do możliwego 
uwzględnienia i załatwienia ; 0ć e c . ć 3 
122. Wyraża się Wydz. kraj. uznanie za nader gorliwie wykonywany 
nadzór nad majątkiem zakładowym gmin i powiatów. : . 
123. Poleca się Wydz. kraj, aby na najbliższej sesyi sejmowej przed- 
łożył projekt ordynacyi wyborczej dla 30 miast objętych ustawą z d. 
18. marca 1889 r. . - . . . . . Ź $ 
124. Wzywa się Wydz. kraj., aby zajął się wypłatą należytości gmi- 
nom za przerobione prestacye na drogach kraj. . . . . 
125. Wzywa się Wydz. kraj, ażeby zastanowił się nad kwestyą do- 
datków gminnych, mających się opłacać od gruntów włościańskich 
w sąsiednich gminach położonych i tamże attynencye a względnie 
enklawy do sąsiednich gmin należące stanowiących, od których do 
czasu indywidualnego poboru podatków podatki gminne zawsze do 
macierzystej gminy opłacane były i aby na najbliższej sesyi o wy- 
niku tych badań, ewentualnie przedsięwziętych środków Sejmowi zdał 
sprawę. . ; - A z š 3 : i . : 
126. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby wyjednał u Rządu podwyższenie 
zasiłku państwowego na utrzymanie biura melioracyjnego. : 
127. Sejm upoważnia Wydz. kraj. do ustanowienia w ciągu r. 1898 
instruktora dla kultury torfowisk pod warunkiem, jeżeli Rząd pokry- 
wać będzie połowę poborów tego funkcyonaryusza . O c o 
128. Sejm poleca Wydz. kraj, ażeby na najbliższej sesyi przedstawił 
wnioski co do dalszej akcyi w sprawie popierania fabryk drenarskich 
w kraju ? o 5 o Ą : : : : 
129. Wzywa się Wydz. kraj., ażeby: 1) przy drogach kraj., powiat. i 
subwencyonowanych gminnych zarządził w miarę potrzeby na żąda- 
nie właścicieli gruntów po myśli $. 42. kraj. ustawy wodnej pogłę- 
bienie mostów i przepustów, przy nowych zaś tego rodzaju budow- 
lach tak głęboko zakładał fundamenta, żeby wyloty drenów z reguły 
półtora metra pod terenem położone, miały zapewniony należyty od- 
pływ; 2) delegował do kolejowych komisyi reambulacyjnych inżynie- 
rów biura melioracyjnego dla zastępywania interesów kultury kraj. 

130. Pet. Wydz. pow. w Ropczycach o zaprojektowanie osuszenia łąk 
w gminach Czarna, Krzywa i Boreczek, Wrzawy, Motycze poduchowne 
i Skowierzyn o zapomogę na pokrycie datków konkurenc. do kosz- 
tów regul. Łęgu, Wola otałęzka i Kiełków o regul. mieje. potoków, 
gm. Zaborów i Kwików, gm. i obszaru dworskiegn Gnojnik i gminy 
Borzęcin o regulacyę Uszwicy z dopływami, gm. Besko o zasiłek na 
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ubezpieczenie brzegów Wisłoka, Rady pow w Tłumaczu o regulacyę 
Worony, ks. Jana 'Terleckiego o zwrot kosztów osuszenia bagna 
w Drahasymowie, gm. Jaślany o regul. dopływów Krzemienicy, Ba- 
bulówki i Rowu, gm. Zamoście o zniesienie młyna w Żeniowie, prze- 
kazuje się Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia, ewentualnie przed- 
łożenia wniosków na najbliższej sesyi. . : : . A - 
181. Pet. Wydz. pow. w Jarosławiu o utworzenie ekspozytury biura 
melior. przekazuje się Wydz. kraj. z poleceniem przedłożenia wniosku 
na najbliższej sesyi. 

132. Poleca się Wydz. kraj., by celem możności utworzenia dwóch 
lub więcej inspektorów szk. w takich okręgach szkolnych, które mają 
zbyt wielką liczbę szkół i klas, wypracował projekt zmiany artyku- 
łów 29, 81 i 37 ustawy z dnia 6. grudnia 1887 (Dz u. kr. kr. Nr. 
67) w porozumieniu z Radą szk. kraj. i ten projekt zmiany na naj- 
bliższej sesyi sejmowej przedłożył. ; ; ; : ? ć 
133. Sejm przekazuje pet. m. Dynowa i gmin okolicznych w pow. 
brzozowskim w sprawie budowy i przyznania powszechnceści i publicz- 
ności szpit. w Dynowie, Wydz. kraj. do zbadania i przeprowadze- 
nia potrzebnych rokowań i upoważnia Wydz. kraj. do ewentualnego 
dania preyrzeczenia przedłożenia Sejmowi projektu ustawy, nadającej 
temu szpit. charakter powszechności i publiczności pod warunkami 
w uchwale wyszczególnionymi œ. : ; ; : 5 : 
134. Pet. gm. m. Krakowa o wstrzymanie wykonania orzeczenia ck. 
Ministerstwa wyznań i oświecenia w sprawie poboru prestacyi na 
płace nauczycieli szkół ludowych miejskich i zezwolenie, aby aż do 
wydania wyroku c. k. Trybunału administr. prestacya ta wypłaconą 
być mogła na podstawie obliczenia dotychczas praktykowanego od- 
syła się Wydz. kraj. do załatwienia. : . ; ; 5 
185. Pet. Sióstr Miłosierdzia w Nowosiółkach, zawiadujących publ. 
szkołą lud. w Nowosiółkach, o zasiłek na wykończenie budowy szkoły 
odsyła się do Wydz. kraj. do zbadania w porozumieniu z Radą szk. 
kraj. i ewentualnego uwzględnienia przy układaniu prelim. na r. 1899. 824 
186. Pet. gm. Dąbrówki (pow. Mielec), Otałęż i Wola Otałęzka, 
o uwolnienie od prestacyi szkolnych odsyła się do Wydz. kraj. do 
zbadania i zdania sprawy na przyszłej sesyi sejmowej. . . : 
137. Poleca się Wydz. kraj, by po poprzedniem porozumieniu się 
z Rządem przedstawił na najbliższej sesyi wnioski co do zmiany prze- 
pisów karnych ustawy rybackiej a to dla uproszczenia postępowania 
przy karaniu przekroczeń tejże ustawy. , z i : . 825 
138. Sprawozd. kom. administr. o wniosku Pilata w sprawie oznacze- 

nia minimalnej parceli katastralnej odsyła się do Wydzę kraj. z po- 
leceniem zbadania i przedłożenia ewentualnie sprawozdania na naj- | 
bliższej sesyi sejmowej.  . ' 5 : : ; «.  _/. 858 
139. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby dołożył starania celem obsadzenia 
systemizowanych posad urzędników fachowych dla spraw rolniczych 861 
140. Sejm poleca Wydz. kraj., by udał się do Rządu celem uzyskania sub- 
wencyi na koszta założenia i utrzymania Zakładu sadowniczego  _ 
w Zaleszczykach . . 5 . : Nas „ .. 879 
141. Sejm poleca Wydz. kraj., by Rządowi sprawę umożliwienia zbytu nie- 
rogacizny jako jedną z najbardziej naglących spraw przedstawił i upo- 
ważnia się go do traktowania z Rządem na wypadek, gdyby poparcie 
tej akcyi z współudziałem funduszu kraj. okazało się potrzebnem 5 920 
142. Poleca się Wydz. kraj. w wypadkach zarządzeń weterenaryjno-poli- 
cyjnych, które przez mylną interpretacyę ustawy weterynaryjnej, 
mają na celu jednostronne unormowanie stosunków handlowych dla 
bydła i trzody z naszym krajem a przynoszą szkodę krajowi, aby ko- 
rzystając z przysługującego mu prawa zastępstwa i obrony interesów 
kraju, postarał się przez odwołanie się do Trybunału administra- 
cyjnego, o uchylenie rozporządzeń weterynaryjno-policyjnych z ustawą 
niezgodnych a dla Galicyi szkodliwych d 5 : . 921 
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143. Sejm przekazuje pet. Wydz. pow. w Husiatynie, o przyznanie prawa 
powszechności i publiczności szpit. w Husiatynie, Wydz. kraj. do 
zbadania i ewentualnego dania przyrzeczenia przedłożenia Sejmowi 
na najbliższej sesyi wniosku, nadania szpit. w Husiatynie charakteru 
powsz. i pabl, skoro Repr. pow. dopełni warunków oznaczonych 
w $. 2. ustawy z dnia 28. lipca 1897. . NA o . 
144. Pet. Komitetu opiekuńczego ochronki w Zbarażu i Sióstr Felicyanek 
w Besku przekazuje Sejm do szczególnego uwzględnienia z ry- 
czałtu VI. rubryki poz. 54. ze względu na nadzwyczajne miejscowe 
potrzeby . c ś : a u c D o 
145. Pet.: Zakł. SS. Miłosierdzia w Sądowej Wiszni o subwencyę na 
budowę szpit. dla ubogich chorych na folwarku Antoniówka w Są- 
dowej Wiszni, Wydziału tow. kolonii wakacyjnych dla dziewcząt 
we Lwowie o subw. na budowę domu w Mikuliczynie, przekazuje 
Sejm Wydz. kraj. do zbadania i przedłożenia sprawozdania na naj- 
bliższej sesyi A : š c o Ą o MO : 
146. W sprawie subwencyi na dalsze trzy latadla Akad. Umiej. w Kra- 
kowie na badania w Archiwach watykańskich polecenie wstawienia 
subw. w kwocie 2.000 zł. na r. 1899 š ; : : 
147. Poleca się Wydz kraj., aby zba ałczy i o ile istniejący zakład dla 
głuchoniemych we Lwowie istotnym potrzebom zadość czyni, oraz 
w jaki sposób bez znaczniejszego obciążenia funduszu kraj. niezaspo- 
kojonym potrzebom zadość uczynićby należało i sprawozdanie swe 
w tym przedmiocie, wraz z ewentualnymi wnioskami na najbliższej 
sesyi przedłożył . o : a : . . . - . 
148. Uchwała ryczałtu 1.000 zł. dla tow. gimnastycznych Sokół 
do z ZES Wydz. kr. i przekazanie dotyczących petycyi . o 
149. Sejm poleca Wydz. kraj. ażeby w prelim. na r. 1899. oprócz stałej 
subwencyi dla ruskiego teatru w kwocie 7.250 zł, wstawił kwotę 
760 zł. na nagrody za napisanie najlepszych utworów scenicznych 
ruskich : : : ś ; : : : h 
150. Uchwała ryczałtu 6.000 zł. dla internatów naucz. istniejących i prze- 
kazanie dotyczących petycyi . 5 5 : ; š : 
151. Odstępuje się Wydz kraj. pet. Komit Internatu Seminar. naucz, 
w Sokalu, do zbadania i zdania sprawy ; : . . 
152.Uchwała ryczałtu 3.000 zł. na zasiłki dla młodzieży kształcącej się 
w nankach i sztukach pięknych i przekazanie dotyczących petycyi 
Wydz. kraj. do możliwego uwzględnienia w miarę zdolności i korzyści, 
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158. Poleca się Wydz. kraj., aby zbadał treść publikacyj, wydawanych 
przez Tow. „Proświta*, a w razie gdyby dostrzegł w tych publika- 
cyach dążność szerzenia nienawiści plemiennej, aby odmówił wypła- 
cenia przyznanej przez Sejm subwencyi r - A . 
154. Uchwała ryczałtu 4.000 zł. na zasiłki dla Burs mieszczących ubogą 


młodzież i przekazanie Wydz. kraj, dotyczących petycyi . 999— 


155. Ryczałt 1.400 zł. dla Towarz. Akadem. i przekązanie dotyczących, 
pet. Wydz. kraj. . c c ę o A c o . - 
156. Pet. Tow. sztuk pięknych w Krakowie, o ile dotyczy dalszego przyj- 
ścia z pomocą temuż Tow. przy budowie własnego gmachu, 
odstępuje się Wydz. kraj. z poleceniem zbadania sprawy i przedło- 
żenia na najbliższej sesyi wniosku co do sposobu udzielenia tej po- 
mocy, a to bez obciążenia budżetu kraj. większym rocznym wydat- 
kiem niż suma uchwalona na rok 1898 o c c > 

157. Pet. założycieli pryw. szk. żeńskiej w Krakowie o przyznanie stałej 
subwencyi dla tejże szkoły, odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania 
w porozumieniu z c. k. Radą szk. kraj. i ewentualnego przedsta- 
wienia wniosku na najbliższej sesyi ; : e go 
158. Upoważnienie Wydz. kr.do wypłacenia gminie wyznaniowej izraeli- 
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159. Pet. Komit. paraf. rz. kat. w Krośnie o subw. na restauracyę świą- 

tyni farnej w Krośnie, Konwentu OO. Bernardynów w Rzeszowie 

o subw. na restauracyę kaplicy cudownej Matki Boskiej i Zgroma- 
dzenia księży kanoników regul. Laterańskich w Krakowie o subw. 

na restauracyę kościoła Bożego Ciała na Każmierzu przekazuje Wydz. 

kraj. do zbadania i zdania sprawy na najbliższej sesyi . o . 1011 
160. Pet. Koła konserwatorów zabytków starożytnych Galicyi wschodniej 
o jednorazową subw. na restauracyę zamku w Zbarażu, przekazuje 
się Wydz. kraj. do zbadania j E À A 

161. Skoro ustawa w przedmiocie bonifikacyi z galic. fund. propinacyj- 
nego na rzecz fand. kraj. i funduszów powiatowych otrzyma naj- 
wyższą sancyę, upoważnia się Wydz. kraj. do wydatkowania w r. 1898 
na zakładowy fundusz pożyczkowy dróg powiatowych i gminnych 
kwoty 20.000 zł. zaś na bezzwrotne zasiłki dla tychże dróg kwoty 
25.000 zł, a to wzwyż wydatków umieszczonych w odnośnych poz. 1028 
162. Pet. : E. Rondenwaldowej, S. Nieświadomskiej i J. Birgfellnerowej 
odstępuje się Wydz. kraj. do możliwego uwzględnienia . > . 1028 
168. Pet. Julii Zielińskiej odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i ewen- 
tualnego postawienia wniosku w preliminarzu przyszłorocznego budż. 1028 
164.Pet. przełożeństwa stowarzysz. przemysłowego stolarzy we Liwowie 
odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i zdania ewentualnie sprawy 

na następnej sesyi |. ; : ; - ; : . 10380 
165. Pet. lekarzy i urzędników kraj.zakładu dla obłąk. na Kulparkowie, 
i pet. maszynisty tego zakładu, Krzyżanowskiego odsyła się Wydz. 
kraj. do zbadania i ewentualnego przedłożenia wniosku na najbliź- 


1011 


szej sesyi . . ; = : P i i . 1030 
166. Pet. Kisiela Funkensteina byłego dozorcy chorych w szpit. w Zło- 
czowie odstępuje się Wydz. kraj. do załatwiania . 1081 


167. Pet. F. Sołgi, doz. domu w szpit. św. Łazarza w Krakowie o zró- 
wnanie płacy z płacą dozorcy kraj. szpit. we Lwowie, odstępuje się 
Wydz. kraj. do ewentualnego wniosku na najbliższej sesyi . . 1081 
168. Poleca się Wydz. kraj. z reszty pozostałego jeszcze do dyspozycyi 
funduszu pożyczki kraj. w sumie 400.000 zł. w r. 1889. dla spółek 
wodnych zaciągniętej, tudzież z wszelkich innych aktywów tego fun- 
duszu a względnie z wpływów od 1. stycznia 1899. utworzyć stały 
fundusz pożyczkowy dla powiatów, gmin i dla spółek wodnych  . 1038 


169. Wydz. kraj. upoważniony jest udzielać z tego funduszu powiatom, 
gminom i spółkom wodnym pożyczki na spłatę datków konkurencyj- 
nych, publ. przedsiębiorstw melioracyjnych, z oprocentowaniem po 30/, 
i okresem amortyzacyi najdłużej na lat 30 . - . ` . 1033 
170. Poleca się Wydz. kraj, aby przy udzielaniu subw. z wyżej okre- 
ślonego funduszu szczególnie uwzględniano melioracye na gruntach 
włościańskich +vsNMe. - | ES. © * 1083-44 
171. Poleca się Wydz. kraj., ażeby potrzebę podniesienia funduszu po- 
życzkowego dla Kółek rolniczych ponownie zbadał i na najbliższej 
sesyi odpowiednie wnioski przedłożył . „mę i .  1061—2 
172. Poleca się Wydz. kraj, aby na najbliższej sesyi „przedłożył 
osobne sprawozdanie co do postępu robót przy regulacyi Dniestru 
między Żurawnem a Rozwadowem, zdał sprawę dlaczego pomimo 
programu i przeznaczonych na każdoroczny okres budowy kredytów, 
pozostają znaczne kwoty nieprzebudowane, tudzież wykazał stan fun- 
duszu regulacyjnego . + OAWENNAO 5 ać 1037, 1038 
173 Pet. K. Porcerego o odpisanie zaliczki udziel. na płacę i pokrycie 
należytości podatkowej wymierzonej od odprawy, odstępuje się Wydz. 


kraj. do załatwienia ; > o : 1064 
174. Pet. Tow.roln. w Krakowie o subw. na założenie szkoły dla drzew 
owocowych, odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i zdania sprawy dh 


na najbliższej sesyi . ; 
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175. Pet. Tow. ogrodniczego w Krakowie odstępuje się Wydz. kraj. i 


do zbadania i możliwego uwzględnienia | +, 6 
176. Pet. oddziału galic. Tow. dla ogrodnictwa i _ pszczelnictwa 
w Kołomyi o subw. odstępuje się Wydz. kr. do zbadania i możliwego 
uwzględnienia . = 5 : za R - ds . 
174. Pet. spółki handlowej dla podniesienia produkcyi i „handlu 
bydła i nierogacizny odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i możli- 
wego uwzględnienia . o c o 5 ? "=P y 
178. Pet. gm. Cyranki i gm. Mielca o subw. na zalesienie wydm 
piasczystych odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia AE 
179. Poleca się Wydz. kraj. ażeby domagał się u Rządu energicz- 
nie zwiększenia subwencyj państwowych na cele szkolnictwa prze- 
mysłowego w Galicyi i by dotyczące pismo udzielił prezydyum Koła 
polskiego w Wiedniu celem poparcia tego żądania ć c > 
180. W uwzględnieniu powodów przytoczonych w pet. Zarządu 
miejsk. Muzeum przemysł. we Lwowie wykazujących potrzebę zwięk- 
szenia subwencyi, poleca się Wydz. kraj., ażeby wstawił na ten cel 
do budżetu na r. 1899 wyższą kwotę . : g A ; 
181. Petycye 23 gmin o przeniesienie na fundusz krajowy kosztów 
leczenia i utrzymania pojedynczych osób, przekazuje się Wyqz. kraj. 
do zbadania i zdania o nich sprawy Sejmowi * 5 ; : 
182. Pet. gm. m. Kołomyi odstępuje się Wydz. kraj. do urzędo- 
wego załatwienia > — - w; wo „+6AE : : 
183. Przekazuje się Wydz. kraj. 25 petycyi komitetów parafialnych 
i duszpasterzy, do załatwienia z poz. 406 rubryki XXII. budż. 

184. Petycye gmin o zasiłki na zasiewy wiosenne, a to do L. s. 1179, 
1205, 1206, 1221. 1222, 1223, 1224, 1225, 1227, 1228, 1229, 1814, 
1361, 1362, 1863, 1864, 1865, 1366, 1867, 1368, 1404, 1405, 1487, 
1488, 1521 i 1530 — przekazuje się Wydz. kraj. do załatwienia na 
podstawie uchwał Sejmu, powziętych dnia 29. stycznia 1898 r. . 
185. Petycye L. s. 558 1048 o subwencye na misye, odstępuje się 
Wydz. kraj. do załatwienia z pozycyi 399 bud. . : : ' 
186. Sejm poleca Wydz. kraj, aby nad sprawą dostawy mięsa dla 
wojska bacznie czuwał i użył wszelkich do dyspozycyi służących 
mu środków, aby uchwale sejmowej zapewnić wykonanie : 
187. Sejm poleca Wydz. kraj. wdrożenie rokowań z Rządem w celu 
usunięcia rozporządzeń Magistratu wiedeńskiego, utrudniających han- 
del bydłem opasowem na targowicy St. Marx. ; : o - 
188. Sejm wzywa Wydz. kraj., aby dołożył wszelkich starań w prze- 
prowadzeniu pertraktacyi z kołami finansowemi celem utworzenia 
rzezalni z targowicą na bydło i upoważnia go, aby na ten cel w razie 
potrzeby wstawił do preliminarza r. 1899 kwotę do wysokości 10.000 zł. 
189. Poleca się Wydz. kraj., aby nawiązał z Rządem odpowiedne 
rokowania co do zakładania w kraju szkół rękodzielniczych a z wy- 
niku rokowań zdał sprawę na najbliższej sesyi : : : : 
190. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby zakładaniem nowych kursów 
uzupełniających o kierunku handlowym, stale się opiekował i starał 
się wyjednać na ten cel znaczniejszy zasiłek ze skarbu Państwa. 
191. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby przy pomocy kraj. komisyi 
dla spraw przemysł. umożebnił, na razie przynajmniej w miastach 
większych, ukończonym uczniom uzupełniających szkół przemysło- 
wych dalsze wydoskonalenie się w rysunkach zawodowychh 
192. Poleca się Wydz. kraj., aby przystąpił do zakładania wieczor- 
nych szkół uzupełniających przemysł., szczególnie tam, gdzie są 
już szkoły ludowe 5- i 6-klasowe i wydziałowe . A 6 : 
198. Poleca się Wydz. kraj. w myśl wniosków p. Weigla i p. Ja- 
błońskiego, ażeby zebrał wszystkie daty odnoszące się do liczby miesz- 
kańców, podatków bezpośrednio opłacanych , ważniejszych zakładów 
przemysłowych, tudzież liczby przynależnych członków gminy, nale- 
żących do warstw wyższej inteligencyi o ukończonych studyach 
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w wyżsaych zakładach naukowych w takich miastach jak: Podgórze, 
Bochnia, Wieliczka i Wadowice, Jasło i Sanok, Brzeżany i Złoczów 
itp. i na najbliż:zej sesyi przedłożył projekt zmiany kraj. ordynacyi 
wyborczej w kierunku pomnożenia posłów z miast o liczbę nie- * 
przewyższającą pięciu nowych mandatów z kuryi miast, tudzież 
przyznania prezesowi Akademii Umiej. w Krakowie i rektorowi szkoły 
politechn. we Lwowie prawa zasiadania w Sejmie 5 ; . 1110 
194. Poleca się Wydz. kraj., ażeby przedłożył jak najrychlej pro- 
jekt ustawy, o wykonywaniu opieki nad ubogimi i przy ułożeniu 
tego projektu nad tem się zastanowił, czy i w jakiej mierze z uwagi 
na skutki, które ustawa z 6. grudnia 1896, Nr. 222, Dz. pr. p. wy- 
wrze na fundusze więksych gmin, spółdziałanie w tej mierze fun- 


duszów powiatów i kraju zaprowadzić należy a ; A 1120 
195. Polecenie zbadania organizacyi i rozwoju kas pożyczk. systemu 
Reiffeisena w Austryi Niższej i Czechach ; : 1173 


196. Poleca się Wydz. kraj. ułożyć projekt wzorowego statutu dla 
gminnych towarzystw zaliczk., przyczem należy rozważyć, czy poręka 
ograniczona nie będzie dla tych towarzystw najwłaściwsza . . 1178 
197. Poleca się Wydz. kraj. zastanowić się nad potrzebą uchwalenia 
osobnej ustawy dla gminnych kas pożyczkowych . c 5 ; 
198. Poleca się Wydz. kraj., aby za pośrednictwem Wydz. pow. 
pouczył gminy, że dla zakładania gminnych kas pożyczkowych lub 
zasilenia istniejących kas najodpowiedniejszem źródłem kredytu są 
pożyczki komunalne w Banku kraj. , g r 4 i h 
199. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby wziął pod rozwagę kwestyę 
utworzenia kursu dla podmajstrzych murarskich w Leżajsku, Sienia- 
wie ewentualnie w Jarosławiu . : : ; s ; . 1194 
200. Sejm poleca Wydz. kraj., ażeby przy fundacyach, które jeszcze 
nie weszły w życie, podawał czas, kiedy się to stać będzie mogło 1194 
201. Wniosek J. ks. Mości księcia biskupa krakowskiego przekazuje 
Sejm Wydz. kraj. z poleceniem, ażeby w porozumieniu z e. k. Radą 
szkol. kraj. zdał z niego sprawę na najbliższej sesyi : - . 1216 
202. Pet. Tow. szk. ludowej w Krakowie, o ile obejmuje żądanie 
przyjęcia szkoły polskiej w Biały na etat krajowy, przekazuje się 
Wydz. kraj., aby w porozumieniu z c.k Radą szk. kraj. stan rzeczy 
zbadał i na najbliższej sesyi stósowne wnioski przedłożył - - 1116 
203. W razie, gdyby Rząd nie przychylił się do znakomitego obni- 
żenia kosztów ruchu na kol. lok., upoważnia się Wydz. kraj. do ob- 
jęcia na próbę ruchu na takiej kolei, którą uzna za stósowną i co 
do której uzyska zezwolenie Rządu ś > : : : . 1227 
204. Poleca się Wydz. kraj. zbadanie cyfrowo potrzebę rozwoju 
sieci komunikacyjnej i z uwzględnieniem sytuacyi budżetowej przed- 
stawić na przyszłej sesyi wnioski co do rozmiarów i co do chwili 
dalszego podwyższenia dotacyi kolejowej . : : 5 - 1227 
205. Poleca się Wydz. kraj. przeprowadzenie dalszych pertraktacyi 
z Rządem i ze stronami interesowanemi w celu zabezpieczenia '/ą 
części kosztów budowy kolei lok. Przeworsk-Bachórz i przedłożenia 
wniosku eo do udziału kraju jak tylko stan funduszu kolejowego na 
to pozwalać będzie : ; 6 a = 3 > 
206. Odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i zdania sprawy pet. 
w sprawie kolei: Jasło-Dębica, Grybów-Ropa-Źmigród . g. 1227 
207. Poleca się Wydz. kraj , ażeby organizacyę kraj. biura kolejo- 
wego uzupełnił i zdał Sprawę z wykonania tego poleceeia, na następ- 
nej sesyi, o ile to się da osiągnąć bez obciążenia „funduszu kraj., 
a przedstawił wnioski na wypadek, gdyby obciążenie budżetu oka- 
zało się potrzebne : ; : . - . : ć . 1228 
208. Odstępuje się Wydz. kraj. wniosek p. Jaklińskiego w sprawie 
zakładania szpitali prowine. do zbadania i przedłożenia opinii Sejmowi 1234 
209. Sejm przekazuje pet. gmin: Piwniczna, Szczawnica i innych, 
tudzież Zakładu zdrojowego w Szczawnicy o subw. na budowę drogi 
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Stronica 
z Piwnicznej do Szczawnicy, Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia 
w myślokólnika z 22. grudnia 1882 r. 1. 51.482 . > o . 1234 


210. Zaleca się Wydz. kraj., aby wedle swego uznania przyszedł 
gospodarzom wiejskim z pomocą przez bezpłatne dostarczenie soli 
bydlęcej : ć : : ; : ; ; : - „ 1284 
211. Pet mieszk. Komarowa z Horodelcem w sprawie wyłączenia 
tych osad ze związku gm. Wolicy Komarowej odstępuje się Wydz. 
kraj., celem zdania sprawy na najbliższej sesyi ewentualnie przed- 
łożenia ustawy o utworzenie z osad Komarowa z Horodelcem od- 
rębnej gminy administracyjnej . ę : : : ; . 1234 
212. Poleca się Wydz. kraj., aby sprawę poruszoną wnioskiem p. 
Sredniawskiego zbadał, tak w w kierunku możliwości kultury leśnej 
na stokach gruntów górskich, jak również i w tym kierunku, czy 
Rząd byłby skłonnym na ten niezaprzeczenie ważny cel kultry kraj 
przyjść z odpowiednią finansową pomocą -> o || 
213. Wniosek p. Merunowicza przekazuje Sejm Wydz. kraj. do roz- 
patrzenia i uwzględnienia przy zapowiedzianej sprawozdaniem z czyn- 
ności depart. ITI. za r. 1897 dalszej akcyi w sprawach agrarnych . 1236 
214. Poleca się Wydz. kr., by: 1) zbadał stosunki i przedłożył pro- 
jekt utworzenia szkoły dla gospodyń wiejskich, 2) wyjednał u Rządu 
odpowiednią subwencyę dla tego zakładu . 5 ; : . 1237 
215. Przekazuje się Wydz. kraj. pet. Repr. m. Lwowa w sprawie 
założenia kraj. Muzeum dla historyi i kultury kraj. z poleceniem zba- 
dania tej sprawy i przedłożenia wniosków na najbliższej sesyi . 1237 
216. Petycye nauczycielstwa szkół ludow. w Stryju, Brodach, Pod- 
górzu, Bochni i Jaśle odstępuje się Wydz. kraj. z poleceniem, aby 
je zbadał i po porozumieniu z e. k. Radą szk. kraj. w kierunku prze- 
niesienia powyższych miejscowości do wyższych klas płac nauczy- 
cielskich wnioski na następnej sesyi przedłożył . ć e . 1238 
217. Wzywa się Wydz. kraj., ażeby przedłożył wnioski o przenie- 
sienie: Lipnika, Borysławia, Jaworzna, Knihynina, Grębowa, Niska, 
Szczakowy, Półwsia Zwierzynieckiego i Winnik do IV. klasy płac 
w myśl badań, które w tym kierunku wskutek poprzedniej rezolucyi 
sejmowej w porozumieniu z c. k. Radą szk. kraj. przeprowadził . 1288 
218. Poleca się Wydz. kraj., by w terminach, na jakie stan fundu- 
szu drogowego subwencyjnego pozwoli, subwencyę na budowę dróg 
Przeworsk-Markowa i Przeworsk-Bystrowice wypłacił . ; . 1239 
219. Petycye stowarzyszeń wzaj. pomocy dyaków dyec. lwowskiej, 
przemyskiej i stanisławowskiej odstępuje się Wydz. kraj. celem prze- 
prowadzenia rokowań z e. k. Rządem w sprawie unormowania płac 
dyakowskich i do przedłożenia odpowiedniego sprawozdania . . 1258 
220. Poleca się Wydz. kraj. zestawić i przedłożyć Sejmowi obraz 
całości robót dotąd dokonanych na polu regulacyi rzek, zabudowań 
potoków górskich i melioracyj rolniczych, dokonanych czy to kosz- 
tem kraju, czy to kosztem Rządu za współudziałem lub też i bez 
współudziału stron prywatnych, oraz przybliżony koszt wykończenia 
w całości najpotrzebniejszych robót w tych działach . : . 1276 
221. Wniosek p. Okuniewskiego, tudzież pet. Wydz. pow. w Koso- 
wie o przyjęcie drogi pow. Kosów-Zabie z przedłużeniem do stacyi 
kolejowej w Worochcie na fundusz kraj., odsyła się Wydz. kraj. 
do zbadania i załatwienia c e : c . 6 . 1276 
222. Poleca się Wydz. kraj. pet. Maryi Szafraniec, wdowy po 
naucz., Romana Sygnarskiego naucz. do zbadania i uwzględnie- 
nia w drodze łaski — również pet. Jana Benescha opiekuna Maryi 
Demczuk, sieroty po naucz., poleca Sejm Wydz. kraj. do zbadania 
z dodatkiem, aby przedłożył na przyszłej sesyi w tej sprawie wniosek, 
tymczasem zaś sierotę jednorazowym datkiem z rozporządzalnych 
funduszów zaopatrzył : : : : : : . 1278 
223. Poleca się Wydz. kraj, aby odnośnie do memoryału swego 
z dnia 9. października 1891 1. 44.446 do Ministra handlu przedstawił 
11 
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Stronica 
c. k. Rządowi, że zarówno w interesie racyonalnej administracyi ko- 
lejowej, jak w interesie rozwoju kraj. przemysłu i handlu potrzebnem 
jest utworzenie kraj. Dyrekcyi państwowych dróg żelaznych . . 1287 
224. Wniosek Potoczka o wprowadzenie w życie ustawy o sądach 
rozjemczych odstępuje się Wydz. kraj. do wyczerpującego zbadania 
i sprawozdania na najbliższej sesyi . : > : . 1313 
225 Pet. gm. m. Lwowa przekazuje Sejm Wydz. kraj., aby treść 
tej pet. zbadał i na najbliższej sesyi, przy dołączeniu dat odnoszących 
się do wpływu reformy podatkowej na budżet m Lwowa, przedłożył 
sprawozdanie . 4 s 3 a $ > p ę M 
226. Poleca się Wydz. kraj., aby w razie, gdyby Rząd przystąpił 
do reformy podatków konsumcyjnych w kierunku dla gm. m. Lwowa 
niekorzystnym, udał się do Rządu z odpowiedniem przedstawieniem 
w celu obrony interesów Lwowa : i z . 1814 
227. Poleca się Wydz kraj. aby spłatę należytości, którą powiat Łań- 
cucki obowiązany jest zwrócić funduszowi kraj. za wykupno grun- 
tów pod budowę drogi kraj. Kańczuga-Dynów rozłożył na sześć ro- 
cznych równych i bezprocentowych rat począwszy od roku 1893 1314 
228. Petycye: W. Wałaszkiewieza, Wł. Satke, L. Urbańskiego, Mare. 
Frankiewicza, A. Kachnikiewicza, St. Kobiałkiewiczowej, J. Maziar- 
skiego, N. Warzeckiej, A. Lękawskiej, M. Nowackiej, St. Kwasiń- 
skiego, J. Abgarowiczównej, i M. Dolińskiej, odstępuje się Wydz. 
kraj. do zbadania w porozumieniu z ec. k. Radą szk. kraj. do 
możliwego uwzględnienia i przedłożenia odpowiednich wniosków . 1315 
229. Pet. gmin okołicy Frysztaka o utworzenie okręgu sanitar- 
nego dla 14. gmin około Frysztaka położonych z siedzibą lekarza 
okręgowego w Frysztaku udziela się Wydz. kraj. do przychylnego 


1314 


załatwienia . ; ; ; : z : . 1318 
230. Pet. Dr. Józeta Kadyja o policzenie lat służby odstępuje się 
Wydz. kraj. do załatwienia i przedłożenia sprawozd. 1318 


281. Pet. kuratora fund. hr. Skarbka w sprawie wniesionej kwoty 
70.016 zł. 29 ct. tytułem częściowego wyrównania zaległych czyn- 
szów dzierżawnych jak i pokrycia należytości bieżących, przekazuje 

się Wydz. kraj do stosownego zużytkowania przy sporządzaniu 
przyszłych zamknięć rachunkowych A 3 P e . 1321 
282. Pet. Zwierzch. gm. m. Wielkie Oczy o utworzenie Sądu powiat. 

w Wielkich Oczach, odstępuje się Wydz. kraj. do ponownego wszech- 
stronnego zbadania i zdania sprawy na jednej z najbliższych sesyi 1321—2 
238. Pet. gm. Dębowiec o utworzenie okręgu sanitarnego odsyła 

się Wydz. kraj. do przychylnego załatwienia 5 

234. Pet. Wydz. pow. w Gorlicach o poprawę dróg odstępuje się 
Wydz. kraj. do załatwienia . : : : : : . 
235. Pet. gm. Riczka pow. kossowskiego w sprawie udzielenia zapo- 
mogi na odbudowę dróg gminnych, przekazuje się Wydz. kraj. do 
zbadania i uwzględnienia przy rozdziale zapomóg z r. 1898. . . 1328 
236. Pet. gmin powiatu łimanowskiego i nowosądeckiego położonych 

na rzeką Łososiną w sprawie udzielenia zapomogi z funduszów kraj. 

na drogę idącą w pow. limanowskim z Młynnego do Ujanowiec, 

a w pow. nowosądeckim z Tęgoborzy, na Świdnik do Zbikowa, 
przekazuje się Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia |. È . 1324 
287. Pet. Wydz. pow. w Bochni o założenie szkoły koszykarskiej 

w Książnicy przekazuje się Wydz. kraj. do zbadaria i uwzględnienia 1826 
238. Pet. X. J. Turzańskiego o subw. dla prywat. szkoły tkackiej 

w Budzanowie odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i uwzględn. 1825 
239. Pet. obsz. dworsk.i gmin Sanniki Mistycz odstępuje się Wydz. 

kraj. z poleceniem wyjednania u Rządu zasiłku z funduszu 
zapomogowego, udzielenia zasiłku kraj. i dostarczenia pomocy tech- 
nicznej dla wykonania robót . . . À = E 
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240. Pet. gmin: Wybranówka i Bryńce cerkiewne o siedzibę lekarza 
okr. odstępuje się Wydz kraj. do załatwienia a ` . : 
241. Pet. gminy Niebyłów o zaprowadzenie jarmarków porucza się 
Wydz. kraj. do zbadania, ewentualnego poparcia u Rządu . . 1381 
242. Pet. gm. Usznia odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania 1 ewen- 
tualnego poparcia u Rządu ; > ._ 1882 
243. Pet. Wydz. powiat. w Nadwórnej i Tłumaczu o uznanie drogi 
Nadwórna-Markowce za krajową odstępuje Wydz. kraj. do zbadania 

i załatwienia - A è : A : TE 1834 
244, Pet. Wydz. pow. w Rzeszowie i Tarnobrzegu o przyjęcie drogi 
Rzeszów-Kolbuszowa-Tarnobrzeg na fundusz kraj. odstępuje się 
Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia . ; : : 
245. Pet. kilkunastu gmin i obsz. dworsk. tudzież Wydz. pow. ko- 
łomyjskiego o budowę drogi Pererów-Pilipy-Pistyń odstępuje się 
Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia . k <e : 
246. Pot. gm i obsz. dworsk. Błozew, Dolna, Kuprowie i innych 
pow. samborskiego, rudeckiego i mościskiego o budowę drogi Sam- 
bor — Sądowa Wisznia odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia . 1385 
247. Petycye: 1704, 1705, 1706. 1707, 1708, i 1709 odstępuje się 
Wydz. kraj. do załatwienia . i 3 a è 1 
248. Pet. Wydz. pow. w Dolinie o udzielenie 5.000 zł. w. a. sub- 
wencyi z fund. kraj. na cele drogowe odstępuje się Wydz. kraj. do 
załatwienia . i : : z 5 . 1886—77 
249. Pet. osad Gosławice i Wierzchosławice odstępuje się Wydz. 

kraj do zbadania i załatwienia, ewentualnie do przedłożenia odnośnej 
ustawy. z ! : a : ; o : . 1837 
250. Poleca się Wydz. kraj. aby dołożył wszelkich starań celem uzy- 
skania na uzupełnienie obwałowania Wisły i Wisłoki w powiecie 
mieleckim od Rządu datków konkurencyjnych w takiej wysokości, 

iżby przedsiębiorstwo to w myśl uchwalonego przez Sejm projektu 
ustawy z 30. stycznia 1896 wykonane mogło być w ciągu lat 8. 1846 
251. Wniosek p. Szczepanowskiego o przeniesieniu prawa propinacyi 

na fundusz kraj. przekazuje się Wydz. kraj. z poleceniem, aby 
wziął pod dokładną rozwagę potrzebę uzyskania dla funduszu kraj. 
dochodów z wyszynku napojów propinacyjnych. względnie z kon- 
sumcyi tych napojów, niemniej też, aby przeprowadził z e. k. Rzą- 

dem stosowne rokowania, a następnie przedłożył sprawozdania 

i wnioski. 

Zarazem przekazuje Sejm Wydz. kraj. do zbadania petycyę galic. 
Związku piwowarów ` s à A . 1347 
252. Pet. profesorów Dr. Giluzińskiego i Dr. Rydygiera, od- 
stępuje się Wydz. kraj. do przedłożenia sprawozdania na następnej 

sesyl Ą : F - ; . 1347 
258. Poleca się Wydz. kraj. aby w porozumieniu z Radą szkol. kraj. 
powołał ankietę w celu zbadania, czy zachodzi obecnie potrzeba pod- 
jęcia reformy szkół średnich, czy to w kierunku jednolitej szkoły 
średniej, czy też stosownej bifurkacyi w klasach wyższych i żeby 
w razie uznania tej potrzeby wnioski swoje przedłożył Sejmowi 
krajowemu : : d ó o 

254. Pet. gmin pow. tarnobrzeskiego o wolne bilety kolejowe dla 
urlopników odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i postawienia 
ewentualnych wniosków 7 5 : c : . 1850 
255. Pet. J. Dragona i t: warzyszy o przeprowadzenie śledztwa prze- 

ciw Stefanowi Wawrykowi, naczel. gm. w Tustanowicach i Popie- 

lowi pisarzowi gm. tamże, odstępuje się Wydz. kraj. do załatwienia 1315 
256. Zażalenie mieszkańców m. Bolechowa przeciw Reprezentacyi 

gm. tamże, odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i załatwienia 1351 
257. Pet. właścicieli dóbr Zbora o utworzenie nowej gminy pod na- 

zwą Nowa Zbora odstępuje się Wydz kraj. do zbadania : . 1356 
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258. Pet. gm. Wojaszówka, Przybówka i Widacz sprawie udzielenia 
subwencyi z funduszów kraj. na budowę ławy na rzece Wisłok pod 
Łączkiem odstępuje się Wydz kraj. do załatwienia 7 
259. Pet. Repr. gm m. Horodenki o przeniesienie zapory mytni- 
czej odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i ewentualnego poparcia 
tej sprawy u e. k. władz rządowych . ; : 3 
260. Pet. gmin: Zalipie i Podlipie o wydzielenie z okręgu sądu 
pow. i urzędu podatk. w Źabnie a przydzielenie do sądu powiatow. 
i urzędu podatk. w Dąbrowie, odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania 
i poczynienia wniosków na przyszłej sesyi . p F , . 1356 
261. Pet. zwierzch. gm. Zamarstynowa oraz 24 gmin okolicznych 
o utworzenie sądu pow. i urzędu podatk. w Zamarstynowie, udziela 
się Wydz. kraj, do zbadania i poczynienia wniosków na najbliższej 
sesyi . 6 5 8 i 5 b a . 1356 
262. Pet. gm. m. Magierowa o tworzenie sądu pow. w Magierowie, 
gm. m. Borowej o utworzenie sądu pow. w Borowej, Wydz. pow. 
w Łańcucie o utworzenie sądu pow. w Kańczudze, odstępuje się 
Wydz. kraj. do zbadania i przedłożenia wniosków : e . 1357 
263. Pet. gm., obsz. dworsk i urzędu parafialnego, Polańczyk 0 wy- 
dzielenie z okręgu sądu pow. i urzędu podatk. w Lisku, odstępuje 
się Wydz. kraj. z poleceniem zbadania i przedłożenia wniosków na 
najbliższej sesyi * P 1358 
264. Pet. gm. Myczków oraz urzędu parafialnego i obsz. dworsk. 
tamże o wydzielenie z okręgu sądu pow. i urzędu podatk. w Bali- 
grodzie, a przydzielenie do sądu pow. i urzędu podatk. w Lisku, 
odstępuje się Wydz. kraj. do zbadania i przedłożenia wniosków na 
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najbliższej sesyi z ý : : . 1858 
Policyi krajowej fundusz — Lit. H. — budż. z Al. 224. f : 1075 
Policzowa Dorota, wd. po stróżu Wydz. kraj. o stałe zaopatrzenie i za- 
pomogę i d f 5 : j i ć . 160 
— taż sama petycya o wsparcie j : 5 > 5 197 
Załatwienie obu pet. odmowne . : : , NÓEB 
Połonice gm. pet. o bezprocent. pożyczkę z powodu klęsk elementarnych 74 
— i załatwienie s : È : : : . 428 
Położniczy zakład — (ob. Zakład) 
Półwsie zwierzynieckie (ob. Nauczyciele). 
Pomiankowa Konstancya, wd. po naucz., pet. o zapomogę i załatw. 235, 395 
Pomników i zabytków utrzymanie — budżet. Rubr. VIII. .  1010—11 
Pomoc wzajemna uczniów Uniw. Jagiel. tow. o subw. i załatw. . : . 1000 
— stow. słuch. Akademii górniczej w Przybramie, pet. o subwencyę 
i załatwienie : : D p 5 261, 1000 
—  wząają„ stow. uczniów Wydz. prawa na uniw. we Wieniu 550, 1000 
Ponikwica mała, gm. pet, o zmianę ustawy drogowej . 3 A „ma FO 
— _ taż petycya przeciw tworzeniu gmin zbiorowych . : : 119 
Popowicz Jan, zarobnik, pet. o zapomogę — i załatw. . 16, 572 
Porceri Ksawery — pet. o odpisanie reszty zaliczki na płacę i pokrycie nale- „eg 


żytości podatkowej od przyznanej odprawy 
— załatwienie z Al. 224. 1064. 


Porchowa — Potok Złoty, droga (ob. Gniewosz Włodz.). 
Poruczony zakres działania gmin (ob. Gminne sprawy). 


Porządek dzienny posiedzeń sejmowych : 


z pos. £. z dnia 28. grudnia 189% r. wyczerpany na posiedzeniu 17 
z pos. 2. i B. z dnia 29. i 30. grudnia 1897 r. wyczerpany na po- 

siedzeniu ; : . . s : 26, 48 
z pos. 4. z dnia 10. stycznia 1898 wyczerpany na posiedzeniu 6 88 


z pos. 5.—8. z dnia 12., 14., 17., i 19., stycznia 1898 wyczerpany 
na posiedzeniu . z : o : 88, 115, 153, 193 
z pos. 9.— 12. z dnia 21., 24., 26. i 27. stycznia 1898 wyczerpany 
na posiedzeniu : : : > - : 226, 258, 295, 334 


SA 
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Porządek dzienny posiedzeń sejmowych : 
z pos. 13.—15, z dnia 28., 29. i 31. stycznia 1898 wyczerpany na 
371, 408, 437 


posiedzeniu ć ` 
z pos. 16.—19. z dnia 1., 3, 4 i 5. lutego 1898 wyczerpany na po- 
siedzeniu ; ; : A : 473, 504, 644, 577 
z pos. 20. —238. z dnia 7., 8., 9. i 10., lutego 1898 wyczerpany na 
posiedzeniu . 3 . > 3 607, 671, 737, 7178 
z pos. 24.—27. z dnia 12., 15., 16. i 17. lutego 1898 wyczerpany 
na posiedzeniu c : 828, 868, 945, 1019 
z pos. 28 —31. z dnia 18., 19., 21. i 22. lutego 1898 wyczerpany 
na posiedzeniu . s Ą k 1111, 1208, 1279, 1338 
Posacki Jan, em. naucz.. pet. o zapomogę — i załatw. . o 51, 395 
Posada Jacmirska (ob. Jać mierz). i 
— Jaśliska gm. pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju . : 388 
— Załatwienie z Al. 224. F e i - é . 1072 
Posłancyk (ob. Dżułyński). 
Posłowie sejmu (ob. Interpelacye, Przyrzeczenia, Urlopy, Wnio- 
ski, Wybory). 
Posuchowski Marcin, naucz., pet. o policzenie lat służby — i załatw. 30, 222 
Potok złoty-Porchowa , droga — (ob. Gniewosz Włodz.). 
— _ Buczacz-Obertyn-Kołomyja (ob. Koleje). 
— gm. Pet. Włodzimierza Gniewosza o założenie wzorowego warstatu 
dla tkaczy, tudzież o zasiłek dla garncarzy w Potoku złotym . 840 
Pożarnych straży ochotnicz. związek krajowy — stały zasiłek budż. poz. 402. 1070 
Praca, towarz. robotników w Tarnowie, pet. o zapomogę — załatw. budżet 
poz. 92 : > 5 5 121, 991 
— tow. młodzieży rękodzielniczej w Krakowie, pet. o subwencyę — 
1 załatwienie i ; n , 90. 992 
Pracy Dom (ob. D o m). Ý 
Pracy giełda (ob. Giełda). 
Prawa polskiego starodawne pomniki — subwen. budżet poz. 114 - . 1001 
Prawa polowania wydzierżawienie (ob. Bukowna, Lipowa). 
Prestacye na płace nauczycieli. — Sprawozd. Wydz. kraj. o petycyach kilku 
gmin o zniżenie prestacyi na płace nauczycieli — Al. 28 . 14 
— praw. kom. budżet. — Al. 206 . i ł : < . 828 
— (ob. Gorlice, Kamionka strum., Leżajsk, Strożna). 
Prestacye na płace nauczycieli, petycye gmin o zniżenie lub zwolnienie (ob. 
Badków, Barcice, Białoboki, Biłka, Borki, Brze- 
zinka, Byszów, Dobromil, Hujsko, Jordanów, Kra- 
ków, Łany, Łapajówka, Maszkiewice, Mielnica, Nie- 
bocko, Ottałęż, Pławo, Rudza, Sanoczek, Słoboda, 
Sporysz, Terpiłówka, Ulicko, Żuklin). 
Pretsch Emil, naucz., pet. o zapomogę — przekazana Wydz. kr. . : . 870 
Probużna gm., pet. o zaprowadzenie tamże apteki ; ò . : . 1342 
— (ob. Reforma gminna). 
Proeckeł Marya, wdowa po dyetar. Wydz. kr., pet. o pensyę lub dar z łaski 


À _i załatw. odmowne o ę . 30, 988 
Propinacyi prawo. — Wniosek Szczepanowskiego w sprawie przyjęcia na kraj 

prawa propinacyi — Al. 5 (uzasadnienie) . : . 24—5, 54—61 

Spraw. kom. — Al. 284 : 1346—7 


— (ob. Karczma, Piwowarów, Wiec). 
Propinacyjny fundusz. — Sprawozd. Wydz. kr. o zamknięciu rachunkowemgal. 
fund. propinac. za rok 1896, tudzież o preliminarzu tegoż fund. 
na rok 1898 — Al. 59 . s : Sa: 3 RW. my 
Sprawozd. kom. — Al. 118 — przyjęcie wniosków kom., i dodatk. 
rezolucyi Styły, po przemówieniach Styły i sprawozd. Skałkow- 
skiego . ę i 273— 16 
— _Sprawozd. Wydz. kraj. w przedmiocie bonifikacyi z galic. fundu- 
propmac. na rzecz funduszu krajow. i funduszów powiatowych — 


Al. 78 . r z : ; : s à : ; : . 94. 
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Propinacyjny fundusz. 
—- Sprawozd. kom. — Al. 139 s 5 f 494—6 
Proświta tow., pet.: 1) o zapom. na wydawnictwa ludowe — 2) o pożyczki 
dla kas pożyczkowych i sklepikowych — 8) o subw. na dwu wę- 
drownych naucz. rolnictwa (jedna petycya L. s. 742) — załatw. 


poz. budż. 101 ; : 159, 992—994 
Protokół posiedzeń sejmowych przyjęty bez zarzutu: 


z posiedz. 1—3 z dnia 28, 29 i 80 grudnia 1897 r. , 50, 78, 90 
5 4—7 » 10, 12, 14 i 17 stycznia 1898 r. 
118, 156, 196, 281 
P 8—11 » 19, 21, 24 i 26 stycznia 1898 r. 


260, 297, 338, 373 
k 12—15 » 27, 28, 29 i 81 stycznia 1898 r. 


410, 439, 479, 508 


„ 16-19 ,„ 1,3,4i5 lutego 1898 r. 549, 580, 609, 677 
„ 20—23  „ 7 do 10 lutego 1898 r. 740, 782, 832, 870 
» 24-27  „ 12, 15, 16 i 17 lutego 1898 r. 


948, 1022, 1116, 1214 
A 28 31 » 18, 19, 21 i 22 lutego 1898 r. 

1285, 1342, 1858 
Prowizoryum budżetowe (ob. Budżet). 
Prybreń gm., pet o zapomogę na wykończenie i upiększenie cerkwi : 231 
Przesław-Radomyśl droga (ob. My ta). 
Przedłożenia rządowe (ob. Rządowe przedłożenia). 
Przedmieście gm. (ob. Łańcut). 
Przedmieście czudeckie, pet o zniesienie rewizorów bydła ; . GTT 
Przedświt (ob. Sedlaczk ówna). 
Przegląd Pa petycya tow. o subwencyę na wydawnictwo, budż. 


poz. 2 a. 90, 1062 
Przegnojówka rzeka (ob. Zamoście). 


Przemyśl — Pet. towarz. gospod. o zmianę przepisów weterynaryjno-polic. — 
i załatw. z Al. 222 : è : i ; : 262, 914 
— (ob. Bursa, Gwiazda, Instytut, Internat, Kiryła, Na- 
uczyciele, Ochronka, Pyskowe, Sokół, Żiemiań- 

skiego). 
Przemyślany — Pet. Wydz. powiat. w Przemyślanach o zezwolenie na zacią- 
gnięcie pożyczki komunalnej 56.000 zł. na uregulowanie funduszów 


powiat. — przekaz. Wydz. kraj. jako kom. . 439, 669 
— Bprawozd. Wydz. kraj. — Al. 226 — (uchwalenie ustawy zezwala- 
jącej) : 952—8 


— (ob. Koleje, Melioracye). , 

Przemysł krajowy. — Spraw. Wydz. kraj. z czynności w tym zakresie. Al. 384 14 
— Sprawozd. kom. Al. 198 (z części o szkołach zawodowych i war- 
sztatach instrukcyjnych) — przyjęcie wniosków wraz z wnioskiem 
Merunowicza c : È , p 146 —50 
Sprawozdanie kom. (z części obejmującej sprawy kraj. kom. dla 
spraw przemysł.: zasiłki, stypendya, fundusz przemysł. pożycz- 
kowy, sprawy handlu) — Al. 192 3 m 74: 

— _ Sprawozd. komisyi o szkołach przemysłowych uzupełniających — 
Al, 236. — Głosy: Soleskiego (z poprawką do wniosku kom.), Roma- 


5—6 


nowicza, Soleskiego powtórnie, sprawozdawcy Rottera — uchwa- 
lenie wniosków kom. i dodatku Soleskiego . ; 1083 — 6 
— Wniosek Barwińskiego w sprawie założenia w Załoźcach wzoro- 
wego warsztatu tkacko-kilimkarskiego — Al. 102 . 191, 211—12 
Sprawozd. kom. przemysł. — Al. 191 . : : . 722 
= Budżet: Rubr. XVI. poz. 272 - 390 ; 1064—70 


—  petycye w sprawach przemysłowych (ob. Chorub ski, Karwa- 
cki, Muzeum, Potok złoty, Smuszowicz, Sułko- 
wice, Wiszniewski, Złatkies, Żeńczykowski). 
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Przemysłowe Sądy: Pet. Stowarzyszenia zawodowego we Lwowie o utworzenie 

Sądów przemysłowych . : : ; : s : 1022 
— pet. Zgromadzenia Czeladniczego w Krakowie o poparcie zaprowa- 

dzenia Sądu przemysłowego dla Krakowa, Podgórza i powiatów . 1116 

Przemysłowe szkoły (ob. Szkoły). 
(Ob. Muzeum, Stacya.) 

Przemysłowy fundusz — dotacya Rubr. XVI. poz. 386 budż. : 106% 

Przewodnik przemysłowy we Lwowie, subw. poz. budżetu 385 ; . 106% 

Przeworsk (ob. Cukrowniczego, Drogi, Koleje.) 

Przybówka gm. (ob. Wojaszówka.) 

Przybram (ob. Pomoc, Czytelnia.) 

Przybyszów (ob. Wola Piotrowa.) 

Przyjażń. Stow. młodz. rękodz. w Rzeszowie, pet. o subw. — i załatw. 121, 992 

Przyrzeczenia poselskie (Cieńskiego, Jabłońskiego, Białoskórskiego, Borkow- 
skiego i Romera) e : o > * 5 104—5 

Przysłup gm. (ob. Sli wka.) : 

Przytulisko im. św. Józefa dla sierót we Lwowie, pet. o subw.- i załatw. 159, 987 


— polskie we Wiedniu, pet. o subwencyę — i załatwienie - 90, 1002 
Pukasowce gm., pet. o wyjednanie poboru surowicy — i załatwienie . 440, 1318 
— taż, pet. o zapomogę na zasiewy — załatw. z Al. 224 . 440, 1072 


Pulikowski Julian, pet. o zasiłek na kształcenie się w muzyce — i załatw. 262, 1009 
Puławy gm., pet. o przyjęcie na fund. kraj. kosztów leczenia Agaty i Jana 
Milanów — załatwienie z Al. 294 3 : : : 581, 1072 


Pustkowie gm. (ob. Terytoryalne.) 


Putała Wojciech, pet. o zapomogę . . 3 ć : g 
Pychowice gm. (ob. Terytoryalny.) 
Pyk Paweł, b. naucz., pet. o zapomogę — załatw. Al. 208 . : 301, 824 


Pyndykowska Emilia, pet. o zasiłek dla zakładu hafciarskiego -- i załatwienie 
poz. 405b. budżetu r : : ć : . 389, 1070 
Pyskowo-racicowa zaraza : 

— Pet. o zmianę ustawy o zarazie pyskowo-racicowej (ob. Bucza cz, 
Cieszanów, Jarosław, Kamionka Str., Kosów, Nisko, 
Podhajce, Sambor, Turka.) 

— Pet. gmin: Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostrówek, Sielec 
i Wielowieś (pow. Tarnobrzeg) przeciw zamykaniu jarmarków 


na bydło z powodu zarazy pyskowo-racicowej — załatwienie 

z Al. 222 > ; : : 125, 914 
— Pet. Oddz. Tow. gospod. w Przemyślu w sprawie wydania przepi- 

sów o zapobieganiu zarazie nierogacizny — i załatw. . . 262, 914 


— (ob. Bydło, Weterynaryjne.) 


Raba rzeka (ob. Melioracye.) 


Rabka kolonia lecznicza dla dzieci — subwencya budż. poz. 52 . ; . 984 


— pet. gminy o wcielenie zakładu kąpielowego Rabka do związku 
gminy — i załatwienie . i 118, 242 


— pet. tejże o utworzenie apteki — i załatwienie . : . 123, 252 
Rabiej Franciszek, ks. katecheta, pet. o policzenie lat służby . 120 
Rahczyce (ob. Melioracye.) 

Raciborsko gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła . ł : : : „ GW 


Raciechowice (ob. Zborowska.) 

Rączka Jan Bartłomiej (ob. Bańs ko.) 

Rada Nadzorcza Banku kraj. (ob. Bank kraj.) 

Rada c. k. szkolna krajowa, wezwania i sprawy tamże odstąpione: 
1. Wzywa się Radę szk. kraj., ażeby tymczasowym nauczycielom 
religii wypłacano pełną płacę stałych nauczycieli . z : e 395 
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Rada c. k. szkolna krajowa, wezwania i sprawy tamże odstąpione : 
2. Petycye całego szeregu nauczycieli i wdów po nauczycielach o 
zapomogi i dary z łaski odstępuje się Radzie szk. kraj. do 
załatwienia . 0 - s : . 395 
8. Pet. gmin: Bachórz, Kałusz, Kosztowa, Kulparków o zasiłki na 
budowę szkół odstępuje się Radzie szk. kr. do załatwienia . . 396 
4. Odstępuje się pet. Korneli Trembickiej i Bronisławy Choło- 
niewskiej o zapomogi na cele kształcenia się Radzie szkol. kraj. 
do załatwienia : : : D ; . 396 
5. Sprawozdanie c. k. Rady szkol. kraj. o szkołach średnich w r. 
1896/7 Sejm przyjmuje do wiadomości, podnosząc okoliczność, że 
Rząd, względnie Rada szkol. kraj. uczyniła zadość rezolucyom po- 
przedniej sesyli sejmowej, odnoszącym się do założenia nowych 
szkół realnych i gimnazyów . $ : : : 
6. Wzywa się c. k. Rząd, względnie Radę szkol. kraj., ażeby, po- 
stępując dalej w tymże kierunku, przystąpiła przedewszystkiem do 
założenia nowej szkoly realnej, oraz do założenia gimnazyum, 
któreby zapobiegło przepełnieniu gimnazyów w Rzeszowie i Tar- 
nowie; nadto, aby przystąpiła do przekształcenia istniejących we 
Lwowie i Krakowie zakładów filialnych na samoistne gimnazya 482 
7. Sejm wyraża c.k. Radzie szkol. kraj. uznanie za podjęte dotąd 
z pomyślnym skutkiem usiłowania, dążące do ułatwienia młodzieży 
szkół średnich nauki obydwóch języków krajowych ; . 489 
8. Sejm wzywa c. k. Radę szk. kraj., ażeby w usiłowaniach tych 
nadal wytrwała i dążyła stopniowo do tego, ażeby w miarę po- 
zyskania odpowiednich sił nauczycielskich we wszystkich szkołach 
średnich kraju zaprowadzony był drugi język krajowy jako przed- 
miot nauki względnie obowiązkowej, w odpowiedniej liczbie 489 
9. Pet. E. Wyszomirskiego, em. naucz. odstępuje się Radzie szkol. 
kraj. do uwzględnienia zupełnego w obu kierunkach, w petycyi 


482 


wymienionych : : . 568 
10. Pet. gm. Horodenka w sprawie nowej szkoły w Horodence od- 
stępuje się Radzie szkol. kraj. do rychłego załatwienia . 601 


11. Pet. Rady miejsk. w Brzeżanach o zmianę umieszczenia gimna- 
zyum odstępuje się Radzie szkol. kraj. do zbadania i odpowiednie- 
go załatwienia : : : : 

12. Pet. gm. m. Łańcuta, tudzież pet. wielu gmin pow. łańcuckiego, 
o założenie gimnazyum w Łańcucie, dalej Rady gminnej m. Dę- 
bicy o założenie gimnazyum w Dębicy, następnie pet. Rady pow. 
w Tarnobrzegu o założenie tamże szkoły średniej, wreszcie pet. 
Magistratu m. Żółkwi i gm. m. Śniatyna o założenie w tych mia- 
stach gimnazyum lub szkoły realnej, odstępuje się Radzie szkol. 
kraj. do zbadania i możliwego załatwienia ; : : ; 
18. Pet. Feliksa Górskiego, b. naucz. w Kaszowie, odstępuje się 
e. k. Radzie szkol. kraj. do załatwienia : A b 
14. Pet. Marcina Czaprana, naucz. w Piasecznej, odstępuje się c. k. 
Radzie szkol. kraj. do zbadania przytoczonych przez petenta oko- 
liczności i ewentualnego udzielenia zapomogi : ; e z 
15. Nad pet. m. Jordanowa co do obniżenia prestacyi szkolnej 
przechodzi Sejm do porządku dziennego, zaś co do utworzenia 
4-klasowej szkoły odstępuje się tę pet. Radzie szkol. kraj. do 
zbadania i możliwego uwzględnienia - ac . z 

16. Pet. gm. Hłuboczek pow. Zbaraż o uwolnienie od opłat konkur. 
na szkołę odstępuje się Radzie szkol. kraj. do zbadania i możli- 
wego uwzględnienia . s : i c ; ; : Sód 
17. Sejm przekazuje pet. Felicyi Kalinowiczowej o policzenie jej 

do emerytury 2 lat służby przed złożeniem egzaminu kwalifika- 

cyjnego, Radzie szkol. kraj. do uwzględnienia A : s . 824 


730 
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Rada c. k. szkolna krajowa, wezwania i sprawy tamże odstąpione: 
18. Pet. Ziwierzch gm. w Nowosiółkach, w pow. kamioneckim, gm. 
Łoniowy, w pow. brzeskim, gm. Doły w pow. brzeskim, o zapomogi 
na budowę szkół, odsyła się Radzie szkol. kraj. do załatwienia . 824 
19. Petycye nauczycieli: Pyka, Hrankowskiego, Rakowskiego, 
Szaraniewicza, Kalczyńskiego Gaudyaka, Misiewicza, Curkowskiego, 
Ilnickiej, wdowy po czł. c. k. Rady szkol, oraz wdów po 
naucz., Jasińskiej, Dudziewiczowej, Indyszewskiej, Tacyanny 
Lewickiej, Kamarowej, Domańskiej, Anny Kliszewskiej, Duszyń- 
skiej i Bułykowej o pomo odj się do Rady szkol. kraj. do 
załatwienia . 824 
20. Sejm T o iaje do Padomi T e iak | o 
stanie szkół YE i seminaryów naucz. w roku 1896/7 do 
wiadomości . . 1188 
21. Sejm wzywa c. k. Radę szkol. kraj., by nad tem czuwała, 
ażeby przymus szkolny ściśle i w należytym czasie był wykony- 
wany i ażeby grzywny za nieposyłanie dzieci do szkół w myśl 
art. 35. i 86. ustawy z dnia 28. maja 1895 Nr. 57. Dz. ust. kraj. 
nakładane prawidłowo i bez zwłoki były ściągane 7 . 1191 


22. Wzywa się Radę szkolną kraj., by opiekując się nauką T. 
styki w szkołach ludowych, poleciła c. k. Radom szkol. okręgowym, 
aby nauka gimnastyki w tych miastach, w których towarzystwa 
sokole oświadczają gotowość bezinteresownego prowadzenia ćwi- 
czeń gimnastycznych, nauka gimnastyki odbywała się w budyn- 
kach sokolich, aż do czasu, w którym szkoły uj zostaną 
w sale i boiska gimnastyczne A . 1198 
28. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie e. k. Rady szkol. 
kraj. o stanie szkół A o dla nauki przemysłowej w roku 


szkolnym 1896/7 ; . 1194 
24. Odstępuje się pet.: ch Adlera, " Kurdowskiego, Goni naucz. 
z Mszany dolnej (Uszania) Radzie szkol. kraj. do zbadania . . 1278 
25. Pet. gm. Sporysz odstępuje się Radzie szkol. <A do zbadania 
i możliwego uwzględnienia . . 1828 
26. Pet. gm. m. Dobromila OR się Rabie, m" EJ do 
zbadania i odpowiedniego załatwienia . . 1329 
27. Pet. gm. Grębów RABA się Radzie szkol. kraj. do możli- 
wego uwzględnienia . . 1880 


28. Pet. gm.: Jaćmierz i e Jaćmieka o przyspieszenie RE 
dowy szkoły odstępuje się Radzie szkol. kraj. do zbadania i możli- 
wego uwzględnienia . : . 1881 
29. Pet. J. Miksiewiczowej o w; >ynagrodzenie za udzielanie nauki 
robót w szkole odstępuje się Radzie szkol. kraj. do zbadania i mo- 


żliwego uwzględnienia . . 1851 
Rada Ruska, Tow. w Zdoczowie, pet. w sprawie obsady szkół ludowych nau- 
czycielami i zmiany systemu nauczania . . . : . 285 
(Ob. Ordynacya gminna.) 
Radomyśl SA Pet. o zapomogę na odbudowanie spalonej szkoły . ; . 611 


— (ob. Terytoryalny.) 
Radomyśl - Przecław droga (ob. Myta.) 
Radziechów (ob. Drogi.) 

Raiffeisena Stowarzyszenia (ob. Kredyt.) 


Rajsko gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła . ć . 668 
Rakowiecka Helena, naucz., pet. o podwyższenie PAR — i załatw. 261 „+ (80—1 
Rakowski Bazyli, b. naucz., pet. o dar z łaski . : ; i 8550 
Załatwienie Al. 208. : : . 854 
Rampeltowa Marya, wd. po rządcy szpit. w Rzeszowie, pet. o pensyę wdo- 
wią — i ząłabw. poz. 405c. budż. . . 52, 1070 
Raniewicze gm., pet. o zapomogę na PE cerkwi . : : : .**198 
Żałatw. z AL 224 . : ; : . . . #072 


12 


90 


Stronica 

Ratunkowe tow. ochotnicze Lwów, Kraków pet. — budż. poz. 400 i 401 235, 90, 1070 
Rawa ruska. — Pet. Wydz. pow: o udzielenie subwencyi dla gmin Wulka Mazo- 
wiecka, Kamionka Wołoska, FHujcza i Zaborze z powodu nieuro- 


dzaju — i załatwienie : : ; 800, 423 
Regulacya płac urzędników Wydziału krajowego: 
— Sprawozdanie Wydz. kraj. w tym przedmiocie — Al. 3 12 


s p 


— Sprawozd. kom. budż. -- Al. 220. Głosy: Wachnianina, Średnia- 


wskiego i sprawozdawcy Abrahamowicza. — Uchwalenie wniosków 
komisyi . : c ; 3 ; ; ’ : . 879—883 
Budżet. poz. 410. Ryczałt na podwyższenie plac : : . 1072 


(ob. Archiwa, Kulparków.) 
Remeza Łukasz, pet. o subwen. na kształcenie się w muzyce — i zał. 81, 1009 
Rękodzielników (ob. Gwiazda, Praca, Rodzina.) 
Rektorat szkoły politechnicznej (ob. M en sa.) 
Reprezentacye powiatowe: 
—  prawozd. Wydz. kraj. o ekonomicznej działalności Reprezentacyi 
6 


ow. — Al 6. : ; > ż : z ; ; a 
— E. kom. Al. 97 (Przemówienie Czaykowskiego i sprawo- 
zdawcy Merunowicza. — Uchwalenie wniosku komisyi z poprawką 
Czaykowskiego) : . ; : ć e : 185— 6 
— Wniosek Cieńskiego w sprawie corocznego lustrowania przez Wy- 
dział kraj. wszystkich Rad powiatowych — Al. 128 . 888, 840 1 
— Pet. Wydziału pow. w Tarnobrzegu o zniesienie $. 12. ustawy o 
Reprezentacyi powiatowej . : : : : : 124, 572—3 
— Załatwienie sprawozd. kom. admin. — Al. 128. — Głosy: Berna- 
dzikowskiego, Rudrofa, Skałkowskiego, Okuniewskiego i sprawo- 
zdawcy Rozwadowskiego..-— Uchwalenie wniosku kom. ; 601—4 
Restauracya zabytków : (ob.: Bernardynów, Dobrzański A, Dominika- 
nów, Gocki, Jaworów, Krosno, Lateraneńskich, 
Oświęcim, Sakramentki, Stanisławów, Turka, Zmar- 
twychwstańcy). 
Rewidenci sejmowi, wybór 12 i wynik wyboru : ; d : : 34, 35 
Rewizorowie bydła. Wniosek Bojki w sprawie zniesienia instytucyi rewizorów 
bydła i wynagrodzenia oglądaczy bydła Al. 71. j 67, 79—81 
E Spraw. kom. Al. 182 — glosy: Bojki, komisarza rządowego i spra- 
wozdawcy Trzecieskiego — uchwalenie wniosku kom. . .  626—29 


— pet. gm. Kocmyrzów, Mokrzyszów i sąsiednich (pow. Tarnobrzeg) o 
zniesienie rewizorów bydła i przydzielenie ich czynności naczelnikom 
gmin — załatwiono z Al. 182. ; > : 125, 626 -9 
— pet. gmin: Budy Przeworskie, Maćkówka, Mokra Strona, Niżatyce 


(4 petycye) . ć A o ć 6 : a 870 
— Inne petycye w tej sprawie (ob: Bobrowniki, Brzeźnica, 
Brzoza król., Chorążec, Chrzanów, Dęba, Dulcza, 
Dzwienia, Głuchów, Grębów, Grodzisko, Gruszów, 
Jeżów, Kanna, Krościenko, Luszowice, Niezdów, Ni- 
sko, Nowa Wieś Czudecka, Piekary, Pisary, Podka- 
mień, Przedmieście czudeckie, Raciborsko, Rajsko, 
Rogożno, Rudnik, Siedlanka, Siedlec, Sieradza, 
Sieraków, Stare Miasto, Swierchowa. Tenczynek, 
Urzejowice, Winiary, Zach, Zielonki, Żary). 
Richter Julian, naucz. pet. o policzenie lat służby . . . „ 741 
— tenże o dodatek drożyźniany d y ć : . 741 
Riczka gm. (ob. Drogi). 
Rodkiewiczowa Emilia, pet. o zapomogę A A . 952 
„Rodzina Maryi* (ob.: Ło mna). | 
Rodzina i Szkoła, pismo peryodyczne, pet o subw. na wydawnictwo i Pea — 


poz. budżet. 127 e). . . - . ; , 
Rogaszewski Jan, b. naucz. podwyższenie daru z łaski — (Al. 205) : 822 


Stronica 


Rogóźno gm. pet. o zniesienie rowizorów bydła — załatw. Al. 182. 260, 626—9 


(ob. Łańcut). A 
Rohatyn pet. komitetu cerkiewnego o subwencyę na restauracyę cerkwi i załatw. 
z Al. 224. . s 5 : : A 92, 1072 
(ob. Koleje). 
Rojek Helena, pet. o subw. na kształe. się w śpiewie i załatw. z Al. 277. 120, 1009 
Rojowska Marya, naucz, pet. o zmianę ustawy o stosunkach prawn stanu naucz. 
i załatw. z Al. 277. Ń s r ; A A . 80, 1278 
Rolnicze stacye doświadczalne: 
— Pet. „Domu dla ziemian“ we Lwowie o przeniesienie stacyi doświad- 
czalnych z Dublan do Lwowa i o ich rozszerzenie załatw. 238, 726 
(ob. Bank rolniczy). 
(ob. Rolnicze szkoły w Dublanach). 


Rolnicze szkoły i zakłady krajowe: 
— Sprawozdanie Wydziału krajow. o kraj. zakładach w Dublanach 


Al. 44. - 5 i : „ BIS 

— Sprawozdanie kom. Al. 137. W rozprawie ogólnej głosy: Górskiego 
Stadnickiego, Goryaskiego i sprawozdawcy: Franc. Jędrzejowicza — 
uchwalenie wniosków komisyi . x : p . 896—400 
Budżety z Al. 224. : : - : , : 1041—1050 
Petycye w związku: (ob. Kahane, Kasprzyckaą, Szaley, Wilczyński). 

— Sprawozuanie Wydz. kraj. o średniej szkole rolniczej w Czerni- 
chowie — Al. 45. . i ; 16 


= Sprawozd. komisyi Al. 181 — i przyjęcie wniosków kom 367—8 
= Budżet. szkoły i folwarku — z AL 214 : ; > 1050—53 
m= Sprawozdanie Wydz. kraj. o krajowych niższych szkołach rolniczych 

w Horodence, Jagielnicy, Kobiernicach, Bereźnicy 

i Suchodole, tudzież o kraj. szkole uprawy i wyprawy lnu i ko- 

nopi w Gródku i szkole ogrodniczej w Tarnowie — Al. 46. . 16 
— Sprawozdanie komisyi. Al. 167. i uchwalenie wniosków . .  588—40 
— Budżety na rok 1898 — z Al. 224. > 1053—9 
— Szkoły zimowe (ob. Rolnicze Towarzystwa). 


Rolnicze Towarzystwo w Krakowie. — Pet. o subwencyę na założenie rolniczej 


szkoły zimowej ž . Ą 3 A : r ; . 29, 286 
załatwienie . : a ą A ; k 493—4 
a pet. o podwyższenie subwencyi na cele Tow. — i załatwienie 29, 1060 
= subw. poz. budż. 236. . ę ; ‘ A e . . 1060 
4 pet. o subwencyę na premie targowe od dostawionego przez produ: 
centów krajowych chmielu na targi w Krakowie . 4 . 29, 236 
załatwienie ; ` 0 . . o . 560 
= o założenie w zachodniej części kraju szkoły gospodyń wiejskich . 29 
= załatw. spraw. kom. Al. 270. r . 1237 


— o utworzenie posady instruktora hodowli bydła dla zachodniej części 
kraju — załatw. poz. budż. 252 ; : T4, 1062 
(ob. Agrarne, Bydła, Melioracye, Mleczarstwo, Sado- 
wnicze, Tygodnik). 
Rolnicze spółki obowiązkowe. — Wniosek Barwińskiego w sprawie wydania ustawy 
o obowiązkowych spółkach rolniczych — -Al. 85 106—118, 132 —3 
— Sprawozd. kom. — Al. 250 (głosy: Barwińskiego, Wójcika (z wnio- 
skiem przejścia do porządku dziennego), Sredniawskiego, Stadnickiego 
Romanowicza, Barwińskiego (powtórnie) i sprawozd. Krzysztofowicza 


— uchwalenie wniosku Wójcika . > ć o : 1195 —410 
Rolniczej akademii we Wiedniu stowarzyszenie pomocy uczniów o subwencyę 
i załatwienie : : . 261, 1000 


Rolniczych Towarzystw Związek we Wiedniu w celu obrony interesów rolnictwa 
w nowych traktatach handlowych - pet. o subwencyę — przekaz. 
Wydziałowi krajowemu : ac . : ; : 870 

Romańczuk Tytus, pet. o zasiłek na kształcenie się w malarstwie i załatw. 235, 991 


Stronica 
Rondewald Eleonora, wdowa po konduktorza dróg, pet. o zapomogę i załatw. 860, 
265, 1028 
Ropa gm. (ob. Koleje). 
Ropa rzeka (ob. Melioracye). 
Ropienka (ob. Olszanica). 
Ropczyce — Pet. Wydz, powiat. o subwencyę na otwarcie szkół przemysłowych 
i załatwienie 5 » . : : : 156, 723—4 
(ob. Melioracye) 
Rosenbuschowa Marya, pet. o subwencyę na kształcenie się w malarstwie -— 
i załatwienie . e - n : o o 52, 991 
Rosochwaciec (ob. M yta). 
Rossdorfer Władysław, uczeń akad. sztuk pięknych pet. o apanage na kształce- 
nie się w malarstwie i załatwienie : . 262, 991 
Rozdół (ob Siostry). 
Roźniatów (ob. Nauczyciele) | 
Rożnów gm. — Pet Wydz. pow. w Sniatynie o wyjednanie dla gm. Rożnów prawa 


poboru surowicy solnej i załatw. . 124, 278 
Roznoszyńce gm. pet o wydzielenie pewnej ilości parcel gruntowych z obszaru 
gm. katastr. Sieniawa o przyłączenie ich do gm. Roznoszyńce . . 1286 
Rozwadów gm. -~ Pet. Wydz. p. w Tarnobrzegu o przyzwolenie gm. Rozwadów 
prawa poboru opłaty gminnej od napojów spirytusowych i piwa . 161 
Rozważ gm. — pet. o obsadzenie posady naucz. przy tamtejszej szkole |. 161 
Rudawa gm. (ob. Nauczyciele). 
Rudki. — Pet. Wydz. pow. o zmianę przepisów weterynaryjno - policyjnych — 
i załatwienie z Al. 222. . 549, 914 
—- tegoż o uwolnienie urzędników Rad pow. od gminnyoh d dodatków do 
podatków tudzież vd posług i robót ; . 549 
— Spraw. kom. Al. 202. . : - : . 821 
(ob. Drogi, Sokół, Terytoryalny). 
Rudnicki Artur, pet. o zapomogę — załatwienie : . 196, 1072 
Rudnicki Ludwik, naucz. pet. o przyznanie dod pięcio]. — załatwienie 261, 1324—5 
Rudnik gm. — pet. członków gminy o zniesienie rewizorów no — załatwienie 
z Al. 182. 232, 626---9 
Rudza gm. i Rada szk. miejsc — a o =" xaBłacówydh: prestacyi na szkołę 374 
Ruski język: (ob Język, Szkoły średnie). 
Ruski zakład dla dziewcząt w Przemyślu, pet. o subwencyę . : 508 
Ruskie tow. pedagogiczne, pet. o zapom. na istyiueyo pod wezwaniem Św. 
Michała we Lwowie ; , . . . 121 
— (ob. Dzwinok, Uczytel). 
Rusłan — pet. tow. o zapomogę i załatwienie poz. 106. budż. . . 121, 1000 
Ruszcza gm., — pet. o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów utrzymania Lud- 
wika Majki — i załatwienie z Al. 224. : : . 263, 1072 
Ryba gm. (ob. Kalna). 
Rybackie tow. pet. o ustawę o karaniu kłusowników AE ś : saag00 
— Załatwienie . ` 8 > ; . 625 
— Subwencya budź. poz. 258. > = ś . : . . 1062 


Rybnica rzeka (ob. Melioracye). 
Rybołowstwo — Pet. gmin: Koćmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie , Ostrówek, 
Sielce, Wielowieś i innych (pow. we © prźęó ustawie 


o rybołostwie — załatwienie . . 125, 826 
— pet. gm. Mokrzyszów, Stale i innych o zniesienie ustawy rybacki 
co do małych dopływów — załatwienie . A 125, 825—6 


Rybotycze gm. (ob. Sądy). 

Rychter Tadeusz, uczeń szk. sztuk pięknych, pet. o stypend. i załatw. — 238, 991 

Rydygier (ob. Stypendya). 

Rykała Jan, naucz., pet. o podwyższenie płacy lub dar z łaski — i zał. — 51, 395 
— tenże o zasiłek na kupno książek : 3 ; 51 
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Stronica 


Rymanów gm. — Sprawozd. Wydz. kraj. o zezwoleniu gm. Rymanów na po- 

bór opłat gminnnych od napojów spirytusowych , piwa 1 miodu 681—2 

Rymanów kolonia lecznicza , subwencya poz. budź. 50. : . . . 984 
Rządowe przedłożenia : "PWR ME aA 

— 1. Z projektem ustawy zmieniającej 1 uzupełniającej niektóre po- p 

stanowienia kraj. ordynacyi wyborczej — Al. 1. (ob. Or dynacya) 10 

— 2, z projektu: 1. ustawy o dopuszczalności samoistnych podątków 

od poborów służbowych na opędzenie potrzeb krajowych, powia- 

towych i gminnych; 2. ustawy o uwolnieniu osobistego podatku 

dochodowego od podatków podlegających kompetencyi ustawodaw- 

stwa kraj., oraz o uwolnieniu urzędników dworu, państwa, kraju 

i publ. funduszów, tudzież duszpasterzy od dodatków do podatków 


od poborów służbowych — Al. 69. — job. Podatki) ra 
Rzepińska Adela, wd. po naucz., pet. o pensyę lub dar z łaski .  . 870 
Rzeszów — (ob.: Bernardynów, Bursa, Drogi, Melioracye, 
Nauczyciele, Ochronka, Przyjażń, Sokół). 
Rzędzianowice (ob. M yta). 
Sadkowice gm., (ob. Burczy ce). 
Sadownicza szkoła. — Sprawozd. Wydz. kraj. o zzłożeniu szkoły sadowni- 
czej w południowo-wschodniej części kraju. — Al. 48. ć . 16 
— Spraw. kom. Al. 219. — uchwalenie wniosków kom. bez rozprawy 88—9 
— Budżet na r. 1898 poz. 228. wydatków — z Al. 224. . : . 1059 
— pet. Towarz. rolniczege w Krakowie o subwencyę na założenie 
szkoły drzew owocowych . i ; - . * » . 
— Załatwienie z Al. 224. . Ą . s $ . ` . 1068 
SA (ob. Ogrodnicze). 
Sajewicz Bronisława, wdowa po nauczycielu, petycya o pensyę wdowią 
i dodatki dla dzieci — i załatwienie . i x ; 92, 1315 
Sakramentek konwent we Lwowie o subwencyę na restauracyę klasztoru . 196 
Załatwienie — z Al. 224.. : : : . : > . 1072 
Salater Hersz, b. naucz., przyznanie remuneracyi (Al. 205.) z : . 822 


Salomei św. Tow. we Lwowie, pet. o subw. — załatw. poz. 55e) budż. 262, 986 
Sambor: - pet. Wydz. pow. o zmianę ustawy o tępieniu zarazy pyskowo- 
racicowej u bydła rogatego — i załatwienie (z Al. 222.) . 19%, 914 
— pet. tegoż o zmianę przepisów policyjno-weterynarskich c . 190 
i załatwienie (z Al. 222). . p ć : A È 914 
= (ob.: Bursa, Drogi, Internat, Koleje, Muzyczne, 
Nauczyciele, Szkilna). 
Sambor-Sądowa Wisznia, droga (ob. Melioracye). 
Samołuskowce gm. (ob. Gminna reforma). 
San rzeka (ob. Spławnośó). 
Sanecki Władysław, naucz. pet. o policzenie czasu służby . : . - 741 
Sanitarne okręgi — (ob. Dębowiec, Frysztak, Wybranówka). 
Sanniki gm. (ob. Melioracye). 
Sanoczek gm., pet. o zniżenie prestacyi na płacę naucz. . : . 118 
— Załatwienie — (głosy: Romanowicza, Milana (z wnioskiem), Zolla, 
Milana (powtórnie) X Czartoryskiego i sprawozdawcy Kramar- 


czyka — uchwalenie wniosku komisyi : ; : 784—6 
Sanok — Pet. Wydz. pow. o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów utrzy- 
mania Karoliny Zemlańskiej — i załatwienie ę 119, 1072 
= pet. Wydz. pow. o zmianę ustawy weterynaryjnej ; : . 263 
— Załatwienie (z Al. 222.) . ; ; 3 : 914 


— (ob. Bursa, Drogi). 
Sapałaczyńskie Joanna i Leontyna, siostry, pet. o dar z łaski, i załatwienie 


poz. 30. budz. . 3 o > 5 f A 2 : 30, 983 
Saska dominikalna , przysiółek , (ob. Horożana). 
Saska kameralna, gm., pet. o zapomogę na zasiewy i na wyżywienie . o | 


— Załatwienie — z Al. 224.. ; À ; NE : . 1072 
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Stronica 

Satke Władysław, pet. o zaopatrzenie po Paulinie Jednakowskim, naucz. 
ludowym — załatwienie . ? 5 ć : : 51, 1315 
Sawicka Julia, wdowa, pet. o zapomogę — załatwienie 3 , . 840, 1072 
Sawicki Jędrz., naucz. em., pet. o podwyższenie emerytury lub zapomogę . 581 


Sądowa-Wisznia = Sprawozd. Wydz. kraj. o zezwoleniu gm. m. Sądowa- 
Wisznia na pobór opłaty gminnej od piwa —i załatw. (Ustawa) 266—9 
z pet. kom. parafial. o subw. na budowę cerkwi 7 y . 678 
— (ob. Siostry). 
Sadowa- Wisznia-Sambor droga (ob. Drogi). 
Sądy rozjemcze: Wniosek Potoczka w sprawie wprowadzenia w życie sądów 
rozjemczych — Al. 149. . $ à : : 436, 4:15—6 
— Spraw. kom. Al. 281. — głos Potoczka (z poprawką) — uchwa- 
lenie wniosku komisyi z poprawką . 7 f A 1 
— (ob. Przemysłowe). 
Sądy — przedłożenia i petycye o nowe sądy: > 
— Pet. gminy Kańczuga, o utworzenie tamże c. k. Sądu powiatow. 92 
— Pet. Wilhelma hr. Siemieńskiego-Lewickiego i gminy Chorostków 
o utworzonie c. k. Sądu pow. w Chorostkowie i załatwienie 93, 769 
— Pet. gm. Jabłonów i okolicznych o kreowanie Sądu pow. w Jabło- 


1313 


nowie — i załatwienie 5 ; ; : : . 298, 768 
— Pet. gm. Brody o utworzenie Sądu obwodowego tamże . 549 
Załatwienie c 5 j 460 


— Pet. Wydz. pow. w Łańcucie o utworzenie Sądu pow. w Kań- — 
czudze i załatwienie . o : . : : : 677, (69 
= Pet. gm. Magierów o utworzenie tam sądu pow. — zał. — 741, 1856—7 
= Pet. gm. Zamarstynów i 25 gmin okolicznych o utworzenie sądu 
pow. i Urzędu podatk. w Zamarstynowie lub Zmiesieniu — załatw. 
830, 1356 
— Pet. gminy i obszru dworsk. w Rybotyczach tudzież gmin okoli- 
cznych o: utworzenie Sądu pow. i urzędu podatk. w Rybotyczach 1842 
— (ob. Borowa, Korczyna, Skała, Toporów, Wielkie- 


Oczy). 
Schmid Walerya, wdowa po rządcy szpit. w Przemyślu, pet. o dar z łaski 
i załatwienie poz. 405 à i 122, 1070 


Schneidrowa Antonina , żona inż. Wydz. kraj., o wyznaczenie pensyi na czas 


choroby męża — i załatwienie budż. poz. 185c) . r . 52, 1035 
Schodnica; — Pet. gm., obsz. dworsk. i właścicieli kopalń nafty o budowę 
kosztem kraju dróg: Hubicz-Drohobycz i Schodnica-Majdan . 582 
Schodnica-Majdan, droga (ob. Drogi). 
Schrottmanowa Aniela, naucz., pet. o policzenie lat służby . : - | =aBOL 
Schultz Wojciech, X. prob. obrz. łac. w Pistyniu, pet. o zapom. na zasiewy 
wiosenne . c ` c . ć c - . : . 4l 
Sedlaczkówna Janina, pet. o subw. na wydawnictwa dla młodzieży „Przed- 
świt” i „Anioł Stróż“ — i załatwienie : : : . 268, 1005 
Sędziszów (ob. Drogi, Myta). 

Seidl Bronisław, naucz., pet. o dodatek do płacy — załatwienie — 801, 1278 
Sejm zagajenie i przemowa Marszałka kraj. i c. k. Namiestnika . 3—8, 8 10 
— zamknięcie i przemowa Marszałka kraj., c. k. Namiestnika, Czar- 

toryskiego, Barwińskiego 1 Marszałka kraj. . . ; 1358—1361 


— (ob. Złożenie mandatu). 

Sękowe (ob. Kolej e). 
Sękowska Antonina, wdowa po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. . 159, 895 
Sekretarze sejmu, powołanie tymczasowych, wybór stałych i wynik 4, 84, 35 
Seminarya nauczycielskie (ob. Szkoły ludowe). 
Seminaryum prywatne żeńskie naucz. (ob. Strzałkowska). | 
Sendecki Józef, naucz., pet. o podwyższenie płacy i policzenie lat służby 

(2 pet.) — i załatwienie o a 120, 1278 
Serdówna Irena, pet. o zasiłek na kształcenie się w malarstwie . 550 
Serkies Tomasz, nauczyciel, pet. o zapomogę i policzenie lat służby — i za- 
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łatwienie . 3 : ; > i 301, 1268 

tenże, o polepszenie bytu — załatwienie : F . 801, 1278 

Settak Michał, pet. o wsparcie — i załatw. x a 52, 1072 

Sichów — Pet. komit. paraf. o subwencyę na budowę cerkwi zał . 678 
Sichulski Kazimierz, pet. o zasiłek na kształcenie się w rysunkach i malar- 

stwie — i załatwienie ; y rl, 991 

Siedlanka gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła 677 


Siedlec gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła  izałatw. — Al. 182 282, 626 -° 
Siedleczka gm., pet. o uwolnienie od opłaty myta między gminą Siedleczką 


a Kańczugą i załatwienie 3 . 50, 561—2 
Siedliska gm., pet. o zapom. na zasiewy wiosenne i o pożyczkę z powodu 
nieurodzaju — i załatw. z Al. 224. : ; > . 410, 1072 


Siedliska gm., pet. o pozwolenie na pobór surowicy solnej — załatw. .440, 1318 
— (ob. Terytoryalny). 
Siekierski Jan, naucz., pet. o policzenie lat służby - i załatw. . . 125, 1815 
Sielec gm. [pow. Tarnobrzeg] (ob. Buchaje, Ewidencya, Koleje, 
Kredyt, Melioracye, Miary, Myta, Nadbrzezie, 
Odsypiska, Parcelacya, Podatki, Podzielność, Py- 
skowo, Rewizorowie, Rybołostwo, Soli, Wagi). 
= gm. (pow. Sokal), o subwencyę na zalesienie wydm piaszczystych. 159 


à „załatwienie . „ mi x : A A : A . 825 
Sielecki Cyryl X., paroch w Żużlu, subwencya dla SS. Służebnic ruskich — 
poz. 118. budżetu. - : : * ) : : : 1001 
Siemiaszki ks. Zakład (ob. Chłopców). 
Siemieński - Lewicki hr. Wilhelm (ob. Sądy). 
Siemikowce (ob. M y t a). 
Siemiradzki Józef Dr., pet. o przyznanie zwrotu kosztów dodatkowych podróży 
o Brazylii, podjętej w celu zwiedzenia i zbadania kolonii emi- 
grantów z Galicyi : - s a z = s 5 > 15 
Sieniawa gm. — Sprawozd. Wydz. kr. o zezwolenie gm. m. Sieniawa na pobór 
opłaty gminnej od napojów spirytusowych, piwa i miodu .  1287—9 
— _ subwencya na restauracyę ikonostasu w Sieniawie — poz. budżet. 
133 b) . , ; : ; : ; i ' : . 1010 
— (ob. Hłuboczek, Krasnosielce, koznoszyńce). 
Sienkiewicz Marya, pet. o subwencyę na kształcenie się w spiewie — i za- 
łatwienie . z 5 A ! ; : 61, 1009 
Siennów (ob. Dr og i). a 
Sieradza gm., — pet. o zmianę ustawy o licencyonowaniu buhajów 529 
ta sama o zniesienie rewizorów bydła . , i ? g 581 
Sieraków gm, — pet. członków gm. o zniesienie rewizorów bydła — i załatw. 
Z ALDONA NA |, ~.. 282, 626—9 
Sikorska Sydonia, naucz., pet. o policzenie lat służby . a : "3281 
Siostry miłosierdzia w Nowosiółkach — subw. i załatw. poz. 43 budż. , . 984 
— pet. o subwen. dla szpitali sióstr m. w Bursztynie, Czerwonogro- 
dzie i Rozdole budżet poz. 42 . ; 5 301, 984 
— w Sądowej Wiszni, pet o subw. na budowę szpitala w Sądowej 
Wiszni — i załatw. : 238, 986 
— (ob. Nieuleczalnych, Nowosiółki, Służebnice, Słu- 
żebniczki). 
Skaliński Karol, naucz., pet. o podwyższenie emerytury ; "af <: . 888 
Skała gm. tudzież gm. sąsiednie, pet. o kreowanie sądu pow. w Skale 1022 
Skała stow. kat młodzieży rękodzieln., pet. o subwencyę, budżet poz. 90 — 
i załatw. ; ; : : : y ; 92, 992 


Skałat (ob. Terytoryalny). 

Skarbek Henryk, hr., kurator fund. Stanisława hr. Skarbka, pet. z wyjaśnie- 
niami w sprawie zamknięć rachunków fundacyi za r. 1896. (Pet. 
na wniosek Abrahamowicza odczytano) . : 188—4 
załatwienie (głosy: Bernadzikowskiego i sprawozd. Rottera) . 1319—21 
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Skarbka hr. Stan. fundacya. — Sprawozd. Wydz. kr. o zamknięciu rachunków 
za rok 1896 — Al. 32 . j 14 


— Sprawozd. Wydz. kraj. o fundacyi Sondeo ihre, Skarbka Ta rd 


1897 — Al. 88 kk a 
— Sprawozd. kom. budż. o obu przedmiotach — Al. 164 i 165 (Głosy 

Klemensiewicza, Soleskiego, Bojki, Wereszczyńskiego, Onyszkiewi- 

cza, powtórnie Bojki, sprawozdawcy Rottera, w dyskusyi specyal- 

nej: Klemensiewicza, Abrahamowicza, Wereszczyńskiego, Onysz- 

kiewicza, Osuchowskiego Stadnickiego i Rottera) . s . 515—5838 
— (ob. Skarbek). 

Skawina gm., pet. o założenie tamże szkoły zawodowej szewskiej — i załat- 
wienie . : ; o , . ; ; 231, 722—3 

Skawina (ob. Sokół, Terytoryalny). 

Skibowa Wanda, naucz. o policzenie lat służby . : 413 

Skibska Marya, wd. po dyetar. szpit. św. Łazarza, pet. o stałe zaopatrzenie 
i załatwienie ; : 91, 1031—2 

Sklepy Kółek rolniczych (ob. Kółka). 

Składy publiczne kraj. dla zboża i spirytusu we Lwowie i Krakowie. — Spra- 
wozdanie Wydz. kraj. o zarządzie temiż —- Al. 53 ' 16 
sprawozd. kom. Al. 151 — i uchwalenie wniosku . 449 
Budżet na rok 1898 poz. 245 i petycye : 1063 —4 
Pet. w związku (ob. Mierzejewski, Porceri). 

Skniłów gm., pet. o pożyczkę na zasiewy wiosenne > > . 877 

Skole gm. — Sprawozd. Wydz. kr. o wcieleniu gminy wiejskiej Skole do gm. 
miasteczka Skole — Al. 11 (ob. Terytoryalne) : . 18 

— pet. gm. Skole wieś przeciw wcieleniu do gm. Skole miasteczko . 156 
— członków gm. Skole wieś, pet. j. w. : f s - 156 

Skowielna Biała gm., pet. o wyjednanie datku z fund. religijnego na utrzy- 

manie księdza przy tamtejszym kościele — i załatw. 123, 247 —8 


Skopanie gm. tudzież gminy: Wola Gołego, Suchorzów, Dymitrów mały, Ba- 
ranów i 3 inne, pet. z zażaleniem z powodu ograniczenia prawa 
brania drzewa z lasów dóbr Baranów ! , ` 874 

Skopówka gm. i obszar dworski (ob. Terytoryaln y). 

Skowierzyn gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. datku konkurencyjnego 
przypadającego na gminę do regulacyi Łęgu — i załatw. 161—2, 800 

— taż (ob. Drogi). 
Skrowaczewska Aleksandra, wdowa po naucz., pet. o podwyższenie emery- 


tury — i załatw.. ; à i ; ; à à . 120, 1315 
Skwirczyńska Stefania, wdowa po inspektorze szkół lud., pet. o podwyższenie 
pensyi i zapomogę -- i załatw. .  . ; : - 91, 223 
Sliwki gm., pet. o zapom. z powodu nieurodzaju — i załatw. . . 282, 428 
— pet. gm. Śliwki, Majdanu, Przysłup, Niebyłów i Jasień o pozwole- 
nie paszenia bydła i owiec w lasach kameralnych — i załatw 580, 773 
— pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów leczenia za Joachima 
Horbaczewskiego . . . . ; : o P i . 882 
Słoboda Niebyłowska, gm. — pet. o pożyczkę z powodu klęsk elem. . . 80 
Sloboda gm., pet. o zwrot uiszczonej prestacyi na utrzymanie nauczyciela — 
i załatw. . ; : 3 À 5 s .76, (15—8 
Słobódka dzuryńska, gm., pet. o subwencyę na budowę kościoła -- załatw. 
z Al. 224. : : ? ; s ; ; g . 839, 1072 


Słońsko gm. (ob. Melioracye). 

Słotwina -(ob. Lipowa). 

Słudzy Wydziału kraj. (ob. Emerytalny). 

Służebnic Serca Jezusowego Zgrom. w Krakowie, pet. o subwencyę dla przy- 
tuliska i szkoły dla służących — załatw. poz. 55 f budżet . 52, 986 

Służebnice w Zużelu (ob. Sielecki). 

Służebniczki (ob. Biko wski). 

Smarzawa (ob. Terytoryalne). 

Smolarzyna (ob. Łańcut). 
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Smolka Stanisław Dr. (ob. Watykańskie). 
Smolna gm., pet. o zapomogę z powodu niedostatku — i załatwienie . 282, 428 
Smuszowicz Wincenty, majster szewski, pet. o zapomogę A . + "AR 
— załatwienie z Al. 224 . ; ; 3 . 1072 
Sniatyn — pet. Wydz. pow. o zezwolenie Reprezentacyi pow. na zaciągnięcie 
pożyczek — i załatwienie przez przekaz. Wydz. k 124, 245 


Sprawozd. Wydz. kraj. Al. 197 i uchwalenie 2 Raf ustaw 786—7 
— Pet. tegoż Wydz. pow. o uznanie konieczności budowy ŻE 


powsz. w Śniatynie i przyznanie na ten cel DAE ; 4 
załatw. z Al. 238 i ć : . 1080 
— Pet. gm. m. Śniatyna o utworzenie tam gimnazyum lub innego 
równorzędnego zakładu — i załatwienie 5 $ ; . 874, (28 
— (ob. Drogi, Rożnów). 
Snierzek Ludwik, em. naucz., pet. o zapomogę — i załatw.. : . Bl, 895 
Sokal Pet. Wydz. pow. o PUNR nowego Padya dla szpit. powsz. w Sokalu 118 
Załatwienie sprawozd. kom. sanit. Al. 169 : 541 


— (ob. Bernardynów, Drogi, Internat, Komarów). 
Sokół — Towarzystwa gimnastyczne — petycye o subwencye : 


— w Bochni, Czerniowcach, Drohobyczu 2 ` 30, 299, 92 
— w Jarosławiu, Jaworowie, Kopeczyńcach c : 92, 162, 299 
— we Lwowie (ruski), Łańcucie, Nowym Sączu . j ; 262, 389, 121 
— w Przemyślu, Rudkach, Rzeszowie A s , : . 262, 121 
— w Skawinie, Tarnopolu, Wadowicach ž . a RER 198, 238 


Załatwienie powyższych petycyi ryczałtem uchw w - poz. budż. 66 . 989 
— Tow. Sokół w Krakowie, pet. o PAP CEE km 0 stałej — 


załatw. poz. budż. 65. ` ; . 90, 988 
— Tow. Sokół we Lwowie, subw. "=" poz. 61. budż. 988 
— tegoż Tow, pet. o subw. na budowę boiska jaolego= i załatw. 90, 989 
— Tow. Sokół w Jordanowie à ? ? ; 4 . v41 
— Tow. Sokół w Krośnie - 871 
— Związek Tow. sokolich, pet. o podwyższenie subw. na wydawn. pod- 
ręczników gimnastyki — i załatwienie . 159, 1001 
Sokołów-Kolbuszowa droga (ob. Myta). 
Soli warzonki sprzedaż krajowa. — Sprawozd. Wydz. kr. o pe tej m 
daży — Al. 86. . - 15 
— Sprawozdanie kom. Al. 150., zy 5 05 (i a rezo- 
lucyą), Romanowicza i sprawozd. Merunowicza — uchwalenie wnio- 
sków komisyi i rezolucyi Trzecieskiego : ; .  446—8 
— Pet. gm. Koczmyrzów, i sąsiednich (pox: Tarnobrzeg) o zniżenie ceny 
soli kuchennej — i załatwienie . c . 125, 731 
— Wniosek Winniczuka o pozwolenie gminom na bezpłatny pobór su- 
rowicy solnej i soli dla ae — Al. 180 . 333, 348—4 
—  Sprawozd. kom. — Al. 261. : : . 1234 
— Wniosek Warzechy w sprawie wyjednania u c. k. Rządu, iżby wy- 
rabiano topki soli o wadze /, kilogr. AL. 210. 3 . 826—7, '836—7 
— _Sprawozd. kom. Al. 265 ę 3 $ r : ” A . 1285 


(ob. Surowica, Wiec). 


Soła = (ob. Melioracye). 
Sołga Frańciszek, dozorca domn przy kraj. szpit. sw. Łazarza w Krakowie, pet. 


o zrównanie płacy — i załatwienie : : . 93, 1081 
Sołowski Jan, Dr., prym. szpit. pepe w Zaleszczykach, ` pet. o veniam aetatis— 

i załatwienie o c . 268, B65 
Sołotwina gm., pet. o zezwolenie na pobór opłat gminnych od POZA spy 

sowych i piwa — przekaz. Wydz. kr. . A . 12156 


Sołtykowej hr. im. Zakład (ob. D om). 
Sołtysik Stanisław, Dr., prym. szpit. powsz. w Brodach, pet. o veniam aetatis 
i policzenie lat służby — załatwienie z Al. 213 . 5 . 52, 860—1 
— tenże, druga pet. o veniam aetatis 8 : > E : . 479 
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Soniewicki Roman, naucz., pet. o I dów bytu AIRNE — i zała- 
twienie z Al. 277 c ; : o . 261, 1278 
— tenże, pet. o policzenie lat służby . : : ż : s . 299 


Sonina gm., (ob. Łań cut). 

Sopoty gm., (ob. Drog i). 

Soroczyńska Adela, pet. o subw. na kształcenie się w śpiewie — i załatw. 91, 1009 

Spiewak Wojciech, dozorca mel., o policzenie lat służby — i załatwienie 234, 501 

Spis Piotr Jan, (ob. Świerkla). 

Spławność rzek : Wniosek hr. Reya w sprawie rewizyi oznaczenia spłąwności 
rzek: Dunajca, Wisłoki, Sanu i Dniestru — Al. 114 n . 253, 269 


—  Sprawozd. kom. gosp. kraj. — Al. 216 . : . 862 
Spolitakiewicz Antoni, naucz., pet. o policzenie lat slużby i i zapomogę : 198 
Spółki rolnicze (ob. Rolnicze). 

Sporysz gm., pet. o ua KOR cenie Moda ; ; . 549 

Załatwienie ; ; .  1327—8 
Srokowska Anna, wd. po naucz., gt: o skła E -- i załatw. 91, 1315 
Stacya keramiczna kraj. we Lwowie — dotacya poz. budż. 378 . : . 1066 

— _ technologiczno-mechaniczna — dotacya poz. budż. 374 ; 1066 
Stacye doświadczalne (ob. Gorzelników, Rolnicze). 

Stadnickiego Aleksandra hr. fundusz, z Al. 924. lit. L. : . 1076 
Stahlberger Rozalia, pet. o zapomogę na kształcenie córki i Władysławy — iza- 
łatwienie — poz. 405 a) budź. . 160, 1070 


Stale gm., (ob. Mokrzyszów). 

Stanek Klementyna, naucz., pet. o podwyższenie płac nauczycielkom bez egzaminu 92 

Stanisławczyk (ob. Drogi). 

Stanisławów — Pet. Kapituły biskupiej w Stanisławowis o zasiłek na restau- 
racyę katedry e è ; i . 261 
Załatwienie poz. budż. 133 a) s s 1010—1011 

— (ob. Bursa, Dyaków, Gwiazda, Mone AM Muzyczne, 
Szkilna, Teatr). 
Stanowy fundusz sierociński, budżet z Al. 224. lit. ! ! 1076 
Stare miasto, — Pet. gm. o spowodowanie Rządu do plas gminie czynszu za 
używanie realności miejskiej na biura Sądu pow.— i załatw. 126, 767—8 
— Pet. Wydz. pow., o pozojęnie na bezpłatny pobór APA dla 

gmin tego pow. . R ` F 951 
— Pet. gm. o zniesienie rewizorów bydła . r : . 952 
— (ob. Koleje). 

Stasiów Łukasz, pet. z zażaleniem na straż leśną kameralną— i załatw. 196, 497-8 

Statut (ob. Emerytalny, L wów). 

Stebnik (ob. Nauczyciele). 


Steczyńska Eleonora, wd. po artyście ruskiej sceny. pet. o zapomogę . « 98 
Stetkiewicz Mikołaj, emer. naucz., pet. o dar z łaski — i załatwienie . 120, 395 
Stiasny Józef, emer. naucz., petycya o podwyższenie emerytury — i załatw. 120, 13815 


Sternalowa Apolonia, wdowa po prakt. rach. Wydz., igt- o ponsyę wdowią — 


i załatwienie poz. 30 budź. . . 30, 983 
— Emilia, wdowa po urzędn. Wydz. kraj, pet. o zapomogę — i zała- 
bwienie poz. 30. budż. . x . 122, 983 
Stobiecka Rozalia, wdowa po naucz., pet. o zapomogę — i załatwienie . 91, 395 
Stogran Piotr, pet. o zapomogę — i załatwienie . . 128, 1072 
Stolarzy Stowarzyszenie we Lwowie, pet. o przyjęcie na fund. kr. kosztów le- 
czenia członków stowarz. w szpit. powsz. lwowskiem — . ; - 283 
Załatwienie . 5 : a P 1083 
Stołpin gm., (ob. Terytoryalny). 
Stowarzyszenie kat. młodzieży rękodzielniczej w Krakowie, pet. o subwencyę 90 
Strachocin — pet. Komitetu paraf. obrz. łać. o Wo na bugów kościoła — 
i załatwienie z Al. 224. ; . 261, 1072 


Straż ogniowa (ob. Strzałki). 
Straż polowa (ob. Gniewosz). 
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Strnad Kornelia, wd. po urzęd. kraj., pet. o zapomogę — i załatwienie 160, 983 

Stroiński Sylwery, b. aptekarz szpit. św. £azarza w Krakowie, pet. o zapo” | 
mogę — i załatwienie - : : "e ; 521, 1031—2 

Strojnowska Julia Malwina, wd. po dyetar. Wydz. kraj., pet. o dar z łaski 
i załatwienie . : : ć BR ; ć . 198, 983 

Stroźna gm. — Sprawozd. Wydz. kraj. o pet. o zniżenie prest. szkol. (Al. 28) 14 
Sprawozd. kom. budż. Al. 206 . : : : : ; . 828 

Strupków gm. i obsz. dworski (ob. Terytoryalny). 

Strusiewicz Melania, wd. po urzędniku kraj., pet. o dożywotnie wsparcie — 
aen ad poz 208 . w» =. «da MUM 

—  Pensya wdowia -- poz. budź. 262 o : : . 1062 

Strusowa Teofila, pet. o zapomogę — i załatwienie . : s . 160, 1072 

Strwiąż rzeka (ob. Myt a). i 

Stryj (ob. Bursa, Koleje, Melioracye, Nauczyciele, Ochronka, 


Teatr). 
Stryszów gm., aN o zapomogę na dokończenie budowy szkoły . ć . 874 
Strzałki gm., pet. chotniczej straży ogniowej w Strzałkach o zapomogę . v41 
Strzałkowska Zofia, pet. o subwencyę dla prywatnego żeńskiego seminaryum 
naucz. we Lwowie — i załatw. poz. 126b) budż. ; . 160, 1001 
Strzecha stow. polskie rękodzielników w Wiedniu, pet. o subw. — i załatw. 


poz. budż. 127 . : š - ; ; , „90, 1002 

Strzeibice gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania Hryńka 
Haszczyszyna — i załatwienie z Al. 224 . : > . 14, 1072 

Strzeliska gm. (ob. Nauczyciele). 

Strzeliska nowe, gm., pet. Rady szkol. miejsc., obszaru dworsk. i gminy o za- 

siłek na Zakanac pola dla kursu rolniczego E 


PAM - 


-— pet. mieszkańców o otwarcie w Ntrzeliskach nowych apteki — 
załatwienie . r : 5 : à r A j 188, 1826 
Strzyżów gm.—Sprawozd. Wydz. kraj. o pozwolenie gminie Strzyżów na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytusowych, piwa i miodu (Ustawa) 363—6 
— (ob. Drogi, Terytoryalny). 
Stypendya dla elewów kliniki lekarskiej i chirurgicznej, pet. Drów Głluziń- 
skiego i Rydygiera o utworzenie tych stypendyów — załatw. 122, 1347 
Stypendya przez Sejm uchwalone: 
z rubr. VII. poz. 61. dla 70 wychowanków zakładu głuchoniemych 988 
n VII. „ 87. dla ucznia szkoły operacyjnej w Krakowie . 991 
n» XIII. „ 182. dla poświęcających się technice melioracyjnej 
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i komasacyjnej ; © AB í E : A : . 1035 
z rubr. XV. poz. 289. dla abituryentów krajow. szkół rolniczych, 
kształcących się na nauczycieli gospodarstwa rolnego . : . 1060 
z rubr. XV. poz. 240. dla uczniów kraj. szkoły gospodar. lasowego 1060 
» XV. „ 241. dla abiturientów ; : : : . 1060 
» XV. „ 269. dla górników, uczniów szkół wiertniczych 
i akademii górniczych . ; : : ; : : . 1063 
z rubr. XVI. poz. 378. i 389. przemysłowe i handlowe - . 1067 
— (ob. Młodzież, Watykańskie). 

Styr rzeka (ob. Myta). 

Sucha (ob. Dro gi.) 

Suchodół (ob. Rolnicze szkoły), 

Suchorzów gm. (ob. SŚkopa ne). 

Suchostaw gm. (ob. Gmina Reforma). 

Sulatycze gm., pet. o zapomogę z powodu klęsk elementarnych |. ` . 801 
i załatwienie : : ; s : A 5 423 

Sulimów gm., pet. o zapomogę na dokończenie cerkwi ; . . 196 
Załatw. z Al. 224 . : i : : : ; . . 1072 

Sułkowice gm., pet. kowali w sprawie powiększenia warsztatów tamtejszej 
szkoły kowalskiej i sprawienie większej maszyny parowej. — Za- 
łatwienie z Al. 266.. ; A 3 : 5 : 6—7, 1236 


— (Ob. Szkoły przemysłowe). 
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Stronica 

Sułyk Marya, wd. po naucz., pet. o dar z łaski. — Załatwienie Al. 208 489, 854 

Surowa gm. (ob. Drogi). 

Surowica gm. (ob. Darów). 

Surowica solna (ob. Soli). — Petycye w związku: (ob. Balicze, Błudniki, 
Chocin, Kurypów, Łopianka, Medynia, Ostrów, Pu- 
kasowce, Rożnów, Siedliska, Staremiasto, Teme- 
rowce, Trościaniec, Wołoska Wies). 

Suszno gm. — Sprawozd. Wydz. kraj, or przyjęciu na kraj kosztów utrzyma- 


nia Józefa Flamera — Al. x Dei 
Załatwienie z Al. 224 — poz. budż. 404 d) ; : : . 1070 
Sydor Mikołaj, emer. naucz., pet. o podwyższenie emerytury z A ndil 


Sydorów gm. (ob. Drogi). 

Sygnarski Roman, naucz., pet. o dodatek osobisty lub zapomogę - i zał. 159, 1278 
$ylwan o subw. na wydawn., pet. tow. leśnego, budżet poz. 246 . - 90, 1062 
Świątkiewicz Piotr, emer. naucz., pet. o policzenie lat i podwyższenie emeryt. 261 
wica rzeka (ob. Lacho w i ce). 

Świdnik gm. (ob. Drogi). 

Świerchowa gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła . ć s 952 
Swierszczek Andrzej, naucz. pet. o dodatek drożyźniany — i załatw. . 242, 1278 
Świerkla gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania Piotra 


Jana Spisa — i załatw. z Al. 224 . ; . 29, 1072 
Swięta Seweryna, wd. po naucz., o zapomogę — i załatwienie |. : 51, 395 
Swiętoniowa gm. (ob. Łańcut). 
Swiń hodowli podniesienie -- dotacya — budż. poz. 261 . : À, . 1068 
— (ob. Bydła). 
Szahel Aleksander, emer. naucz., pet. o podwyższenie pececie i policzenie 
lat służby — i załatwienie 5 : 159, 728—9 
Szafraniec Marya, wd. po naucz., pet. o dodatkowy wymiar s” i do- 
datki dla dzieci — i załatw. z Al. 277 : . 120, 1278 
Szalaj Stanisław, naucz. szk. roln. w Dublanach, pet. o przyznanie pięcio- 
lecia i załatwienie ! ' . 160, 726 
Szaraniewicz Grzegorz, naucz., pet. o zZAGECEĘ aa i 208. . 801, 824 
Szczawnica gm., (ob. Drogi, Burkut). 
Szczerhbowa Joanna, naucz., pet. o policzenie lat służby z ; . 196 
Szczurkowa Antonina, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatw.  . 130, 395 


Szczurowice gm. (ob. Lewicki, Myta). 
Szefer Grzegorz, insp. szkol. w Trenibowli, pet. o zwrot wkładek uiszczonych 


na rzecz szkol. fund. emer. . : ; i : „ŻA 
Szechowicz Zofia, wd. po literacie, pet. o 2. boroścśi — i AT : . 441, 1072 
Szeptyński Marcin, b. drożnik kraj., pet. o zaopatrzenie e b o . 88 


Szeremeta Stefan (ob. Niebieszczany). 

Szewców korporacya (ob. Kor poracya). 

Szewczenki im. Towarz., pet. o subwen. na wydawnictwa, budź. poz. 110 75, 1001 
— too Z2Pomoge na wydawnictwo ruskiej historycznej Biblioteki, 


poz. 5 75, 1001 
— zd AWA. komisya, pet. o subwencyę — załatw. poz. 106 50, 1001 
Szewczyk Szymon, naucz., pet. o emeryturę lub zapomogę |. . 678 
Szkilna pomicz tow. w Kołomyi, Stanisławowie, Samborze i Lwowie, petycye 
o subwencye, sztuk 4 . y z , 124, 30, 92, 233 
Załatwienie budżet poz. 116—118 r ' : ć . 1001 


Szkło rzeka (ob. My ta). 
Szkolne Towarzystwo katolickie we Wiedniu, pet. o subwencyę —i załatw. 90, 1005 
Szkolne ustawy (ob. Nauczye iele). 
Szkoła górnicza (ob. K raków). 
— kadetów (ob. Kadetów). 
Szkoła, czasopismo, pet. Tow. podegoe o i 5 enie subw., budżet 
oz. 97 - 74, 992 

Szkoły ludowe, petycye o zapom. lub pożyczkę na budowę ub rozszerzenie 

(ob. Bachórz, Bełz, Brzezawa, Doły, Grębów, Horo- 


Szkoły ludowe: 
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Stronica 


denka, Jaćmierz, Kałusz, Kosztowa, Kulparków, 
Łoniowa, Maćkówka, Mizuń, Nowosiółki, Podpie- 
czary, Radomyśl, Stryszów, Strzeliska nowe, 
Uhnów, Wybudów). 


Szkoły ludowe. — Sprawozd. Wydz. kraj. z przedłożeniem sprawozd. Rady 


Szkoły ludowej Towarz. w Krakowie, pet. o przyjęcie szkoły polskiej w Bia- 


szkolnej kraj. o stanie szkół ludowych i seminaryów nauczyciel- 
skich za r. 1896/7 — Al. 28 e „w ' ARMIĘ 3 13—14 
Sprawozd. kom. Al. 246. — W rozprawie ogólnej głosy : Berna- 
dzikowskiego (z 3 dodatkowemi rezolucyami), Goldmanna (z do- 
datkową rezolucyą), Okuniewskiego, Styły (z dodatkową rezolucyą), 
Wójcika (z dodatkową rezolucyą), Kramarczyka, sprawozdawcy X. 
Czartoryskiego . : ; ; ; ? : i . 1176—88 
Uchwalenie punktu I. wniosku kom. bez rozprawy 5 5 . 1188 
Co do punktu II. głosy: Fruchtmanna (z poprawką), Milana z (po- 
prawką), Bobrzyńskiego, Karola Dzieduszyckiego (z poprawką), 
Nowakowskiego (z poprawką), Bobrzyńskiego (dla sprostowania 


faktu), sprawozdawcy Czartoryskiego. — Uchwałenie wniosku 
w myśl poprawki Fruchtmanna . > : . 1183—91 
Uchwalenie wniosku III. komisyi bez popr. . . 1192 


Rozprawa nad dodatkowemi rezolucyami: Głosy: Bernadzikowskie- 
go (z modyfikacyą pierwotnie postawionej rezolucyi), Bobrzyńskie- 


go i sprawozdawcy, — odrzucenie tej rezolucyi ~ uchwalenie 
drugiej rezolucyi Bernadzikowskiego, — uchwalenie rezolucyi 
Goldmanna i odrzucenie rezulucyi Wójcika . ; ; .  1192—8 


Sprawozd. Wydz. kraj. w sprawie programu akcyi zmierzającej 
do rychlejszego zorganizowania szkół ludowych — Al. 26 . a 
Sprawozd. kom. szkoln. -— Al. 189 , : z ; - 121—2 
Wniosek Okuniewskiego w sprawie założenia seminaryum naucz. 
męsk. w Horodence, Czortkowie lub Zaleszczykach i seminaryum 
nauczyciels. żeńsk. w Kołomyi z językiem wykładowym ruskim — 
rasie à ; a : ; s : 118—4, 135—8 
Wniosek Soleskiego w sprawie zmiany Art. 22 al. e. ustawy kraj. 
z dnia 6. grudnia 1889 (Dz. u. kr. Nr. 37.) o nadzorze szkolnym— 
Al. 135 : - . ; 5 ; A h ć 369, 381 - 3 
Sprawozd. kom. Al. 208 ; p z - 821—2 
Wniosek X. Biskupa Puzyny w sprawie wynagrodzenia kateche- 
tów w szkołach ludowych i zmiany ustawy z dnia 1. grudnia 
1889 roku : : ; ć 383—6, 396 
Spraw. kom. Al. 253 . 1216 


lej na etat kraj. lub udzielenie subw. . 
Załatwienie sprawozd. kom. Al. 254 à A . 1216 
(ob. Budżet szkolny). 

Petycye w związku (ob. Dobromil, Hłuboczek, Jawo- 
rów, Rozważ, Wołoska Wieś) 

Seminarya naucz. (ob. Bo chnia, Bukowsko, Lwów, 
Nowica). 


Szkoły średnie. — Sprawozd. Wydz. kraj. z przedłożeniem sprawozd. Rady 


szkolnej kraj. o stanie szkół średnich w r. 1896/7 — Al. 24. . 14 
Sprawozd. kom. Al. 152. W rozprawie ogólnej głosy: Zajączko- 
wskiego (z 2 rezolucyami dodatk.), Bernadzikowskiego (również 2 
rezolucye dodatkowe), Wójcika (2 rezolucye), Rottera, Tarnowskie- 
go Stanisława, Soleskiego, Czartoryskiego, Wójcika (z cofnięciem 
rezolucyi), Bobrzyńskiego, Rottera, Jordana, Czartoryskiego, Bo- 
brzyńskiego (powtórnie) i sprawozdawcy ks. Knapińskiego. Odro- 
czenie rozprawy szczegółowej : 5 : + 449—772 
Rozprawa szczegółowa: Uchwalenie wniosków kom. I—IV. włącz- 
nie bez rozprawy . $ 


482 
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Uchwalenie dodatkowej rezol. Zajączkowskiego, w sprawie budowy 
osobnego pawilonu dla klas ruskich gimn. w Kołomyi (głos spra- 
wozdawcy ks. Knapińskiego) : a n : i ; . 282 
Uchwalenie drugiej rezol. Zajączkowskiego (w sprawie kształcenia 
docentów ruskich) z - c ć : ; 484—3 
Odrzucenie rezolucyi Wójcika o zniesienie mundurków (głos spra- 


wozdawcy ks. Knapińskiego) ; : ' : > ; 483 
Rozprawa nad dodatkową rezolucyą Bernadzikowskiego (w sprawie 
powiększenia liczby gimnazyów w kraju). Głosy: Bobrzyńskiego, 
Bernadzikowskiego i sprawozd. ks. Knapińskiego. — Uchwalenie 
wniosku Ž . . . - 3 è - 1 a è 483 —4 
Uchwalenie rezolucyi Bernadzikowskiego w sprawie poprawy sto- 
sunków hygienicznych w szkołach średnich (głos sprawozdawcy ks. 
Knapińskiego) . : : s ; a z , 484 —B 
Wniosek Barwińskiego w sprawie utworzenia w Tarnopolu gimna- 
zyum z językiem wykładowym ruskim - Al. 68. ; 25, 65--6 


Sprawozd. kom. szkolnej — Al. 177. Głosy: Torosiewicza, Kory- 
towskiego, Barwińskiego, Wojciecha Dzieduszyckiego, Olpińskiego, 
Władysława Czaykowskiego, Wachnianina, Ozarkowskiego-Goleje- 
wskiego (z wnioskiem odesłania sprawy do Wydz. kraj.), Milana, 

Fr. Jędrzejowicza, Sawczaka, powtórnie Barwińskiego, sprawozd. 
Cieleckiego. Na wniosek Torosiewicza, głosowanie imienne nad 
wnioskiem kom., po odrzuceniu wniosku Czarkowskiego-Goleje- 
wskiego — uchwalenie wniosku kom. . : : : . 582—596 
Wniosek Barwińskiego o zaprowadzenie w r. szkolnym 1898/9 obo- 
wiązkowej nauki obu języków krajowych w szkołach średnich — 

Al. 67. : s : ; i : : : . 625, 63—5 
Sprawozd. kom. Al. 154. Głosy: Barwińskiego i sprawozdawcy 
Madeyskiego. - Uchwalenie wniosków kom. ; [O 
Wniosek Gołuchowskiego i Rudrofa o utworzenie w Czortkowie 

i Krośnie szkół realnych z językiem wykładowym polskim — 
ALMA w. nace znacze 4. 1 USEINRGG 
Spraw. kom. szkolnej -- Al. 217. W rozprawie głosy: Sawczaka 

(z wnioskiem dodatk. rezolucyi), Rudrofa, Wachnianina i sprawozd. 
Zolla. — Głosowanie z powodu braku kompletu odroczone . 862—4 
Uchwalenie wniosku kom. i odrzucenie wniosku Sawczaka . | 878 
Wniosek Rottera w sprawie reformy szkół średnich i wydania 
ustawy państw., określającej zasady organizacyi gimnazyów — 
ADIO AEP o SE 4 2h 
Sprawozd. kom. — Al. 286. W rozprawie ogólnej głosy: Rottera 

(z poprawką do punktu II. wniosku kom.) i sprawozdawcy Zolla. 
Uchwalenie I. punktu wniosku kom. tudzież wniosku Rottera 
zamiast punktu II. wniosku kom. i : 5 : .  184/—50 
Pet. w związku: p 

Pet. Tow. nauczycieli szkół wyższych w sprawie hygienicznych 
warunków nauki w kraj. szkołach średnich . ; : > : 
Pet. założycieli średniej szkoły żeńskiej w Krakowie o subwencyę. 
Załatwienie — Rubr. VII. poz. 12%h) budż. 3 .99, 442, 1004- 6 
(ob. Brzeżany, Czortków, Jaworów, Łańcut, Mielec, 
Sniatyn, Tarnobrzeg, Żółkiew). 
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Szkoły przemysłowe. —Sprawozd. Wydz. kraj. z przedłożeniem sprawozd. Rady 


szkolnej kraj. o stanie szkół państ. dla nauki przemysłowej, Al.25 14 


Sprawozd. komisyi -- Al. 247 . BR : ; . 1198 -4 
Wniosek Soleskiego w sprawie utworzenia w kraju co najmniej 

4 szkół rzemieślniczych rządowych — Al. 88 : . 105, 127—831 
Sprawozd. komisyi — Al. 235 . : ; . 1083 


Wniosek Merunowicza w sprawie rozszerzenia pracowni przy war- 4 
stacie naukowym kowalskim w Sułkowicach — Al. 84 105 — 6, 131 
Sprawozd. komisyi — Al. 266 . o 5 b z .  1235—6 
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— Budżet na r. 1898 — Al. 224 . ; : : : . 1064—67 
— (ob. Bochnia, Książnica, Nadbrzezie, Potok złoty, 
Ropczyce, Skawina, Turzański, Wiec). ; 
Szkoły praktyczne (ob. Gospodyń, Handlowa, Konduktorowie, 
Melioracye, Ogrodnicza, Rolnicze, Sadownicza). 
Szokowska (ob. Srokows ka). 
Szol Jan (ob. Padew). 
Fzołomyja gm. (ob. Dźwinogród). 
Szpikłosy gm. i obszar dwor. (ob. Drogi). 
Szpital krajowy powszechńy św. Łazarza w Krakowie Sprawozd. Wydz. kraj. 
o kredycie na osuszenie i wyrównanie ogrodu w szpitalu św. Łaza- 
rza w Krakowie i o budowie kraj. Zakładu położniczego tamże — 


Al. 58. : : i ; ; 3 16 

Załatw. sprawozd. kom. budż. o budżecie — Al. 224. . . 1032 
— Pet urzędników i dyetaryuszów szpitala św. Łazarza o dodatki stałe 

do płac i dodatek drożyźniany : ; : e : . 678 


— Budżet na r. 1898 — Al. 224 F > ; : . 1031—32 
— Pet. w związku: (ob. Flasińska, Głowacka, Kudłek, Skib- 
ska, Sołga, Stroiński, Szwejkowski, Werner, Za- 
charski). 
Szpital krajowy powszechny we Lwowie. Sprawozd. Wydz. kraj. z usprawie- 
dliwieniem nadzwyczajnych kredytów w preliminarzu kraj. szpitala 


powsz. we Lwowie na r. 1898 — Al. 57. . A Ź 16 
Żałatw. sprawozd. kom. budż. — Al. 224. . ; e 1028—9 
- Budżet — z Al. 224. 1028—30 


= Petycye w związku (ob. Bogusz, Jaroszyńska, Jezierski, 
Kobylecki, Peresz, Stolarzy). 


Szpitale powszechne i publiczne w kraju. — Wniosek Jaklińskiego w sprawie 
zakładania w kraju prowincyonalnych szpitali mnieiszych — Al. 117 
257, 270 -3 
— Spraw. kom. — Al. 259. . p , S A a 1233 —4 
— Pet. lekarzy prowincyonalnych szpitali powsz. — o policzenie lat 
służby spędzonej przy szpitalach do emerytury i o veniam aetatis 76 


— praw. kom. sanit. Al. 213. — Głosy: członka Wydz. kraj. Ho- 
szarda (z deklaracyą im. Wydz. kraj) i głos sprawozdawcy Jordana 
(uchwalenie wniosków komisyi . d r ą > z 860—1 

—  Petycye w związku: Biegelmayer, Bogdanik, Diwina, 
Dynów, Eckhardt, Funkenstein, Głaczyński, Husia- 
tyn, Izba, Jabłoński, Jajus, Kadyj, Kasa, Konkol- 
niak, Koszacka, Krosno, Lekarze, Macudziński, Mu- 
szkiet, Nowosiółki, Oświecimski, Podhajce, Rampel- 
towa, Schmid, Siostry, Sniatyn, Sokal, Sołowski, 
Sołtysik, Tymaczkowska, Wysocki, Zagórski, Zau- 


derer). 
Sztogryn Julia, wd. po nauczycielu, o podwyższenie emerytury — załatw. 120, 1315 
. taż o podwyższenie pensyi wdowiej i zapomogę : : . T41 
Sztuk pięknych szkoła w Krakowie, — budż. poz. 67. . . 989 


— pięknych Tow. w Krakowie, pet. o subwencyę na budowę gmachu . 235 
-— załatw. poz. 127 f) budż. z ć ; : ; . . 1003 
Szumyłowie Franciszek i Anna (ob. Bilinka). 
Szupasowe wydatki —. budż. rubr. XII. poż. 181. c : q 6 . 1038 
Szydłowce gm. (ob. Drogi). 
Szymbark gm (ob. Koleje). 
Szynkarze (ob. Karczmy). 
Szwejkowska Zofia, pet. o zasiłek na kształcenie się w malarstwie i załat. 288, 991 
Szwejkowski Mieczysław, aplik. szpitala św. Łazarza — pet. o veniam aetatis 
— załatwienie . o ? : A : 28, 145 


Tabor Antoni, em. naucz. pet. o zapomogę ć 8 ; : : . 3% 
Targi na chmiel w Krakowie (ob. Rolnicze Tow.) 
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Targowica dla bydła opasowego. — Spraw. Wydz. kraj. w sprawie urządzenia 
w zachodniej części kraju targowicy na bydło opasowe — Al. 50. 16 

— _ Sprawozd. kom. — Al 282. — Uchwalenie wniosków komisyi bez 
rozprawy a . 1079 80 

Tarnawka gm. — Pet. Wydz. pow. w Borszczowie o przyjęcie na fundusz kraj. 
kosztów leczenia Miny Berger w zastępstwie gm. Tarnawki . . 8374 
Załatwione — z Al. 224. . e : . 1072 

Tarnobrzeg Sprawozd. Wydz. kraj. w przedmiocie zezwolenia powiatowi Tar- 
nobrzeskiemu na W GA pożyczki 30 000 zł. — AI. 77. . . 94 
— Spraw. kom. — Al. 168 .  B40—41 

— Pet. Wydz. pow. w Tarnobrzegu | o utworzenio szkoły średniej z sie- 
dzibą w Tarnobrzegu i załatwienie ; Ą 124, (20—8 

— Pet. tegoż o zniesieniu §. 12. ust. o repr. pow. (ob. Reprezenta- 
cye pow.) : i . 124 


— Pet. gm. Tarnobrzeg o pożyczkę na regulacyę i brukowanie rynku 124 
— (Ob. Drogi, Melioracye, Nauczyciele, Rozwadów, 


Szkoły). 
Tarnopol — Pet. mieszkańców o subwencyę na budowę kościoła dla OO. Jezuitów 
w Tarnopolu — załatw. z Al. 224. . . 1072 


(Ob. Bursa, Ekonomki, Gwiazda, Internat, Qehronka, 
Sokół, Teatr). 

Tarnów — (ob. Gwiazda, Katecheci, Ogrodnicze, Ojczyzna, 
Oświaty, Praca). 

Tartaków (ob. D ro gi). 


Tatara Jan, nancz., pet. o zapomogę -— załatwienie . ą 159, 395- -6 
Tatrzańskie tow. w Krakowie, pet. o zapomogę, budź. poz. 237. . . 288, 1060 
— toż w Kołomyi, pet. o subwencyę — i załatw. . ; . 52, 1060 
(ob. Burkut). 
Teatr polski w Krakowie: subw. na budowę gmachu poz. budż. 69. : . 1006 
— w Krakowie pet Dyrekcyi o podm yaoa subw. kraju s . 285 
— Załatwienie poz. budż. 68. z : . 1006 
— we Lwowie subw. na budowę gmachu — poz. budż 71. 1006 


— pet. Dyrekcyi o podwyższenie subw. na dramat i operę — poz. budż. 
40a) i b) (głosy: Wiktora, Rottera i sprawozd. Abrahamowicza) 
uchwal. wniosku kom. : .  1006—8 
— ruski pod zarządem Tow. Besida — poz. 72 budź. (głos Barwińskiego 
z wnioskiem o subwencyę na r. 1899 na DRBIAdY za utwory sce- 
niczne — przyjęty) . o S $ : ; ; . 1008 
(ob. Besida). 
— polski im. Al. hr. Fredry w 7 arowię, pet. PmeRR o sub- 


wencyi — załatw. poz. budż. 95. . 268, 1010 
— peotycye komitetu obywatelstwa prowine. o znaczniejszą pomoc ma- 
teryalną dla teatru im. Al. hr. Fredry w Stanisławowie b . 160 


— Petycye obywateli m. Brodów, Drohobycza, Jarosławia, Przemyśla, 
Sambora, Sanoka, Tarnopola i Złoczowa w tejże sprawie (8 petycyi) 262 
— Pet. obywateli m. Stryja i Stanisławowa w tej sprawie (2 pet) 299, 339 


— Powyższe petycye załatwione uchwaleniem poz. 95. budż. è . 1010 
(Ob. Artystów, Piasecka). 
Temerowce gm. — pet. o zapomogę na zasiewy jare i osuszenie bagien — i za- 
łatwienie — z Al. 224  . ; , . 580, 1072 
— taż o bezpłatny pobór soli dla bydła — załatwienie  . : 580, 1818 
(Ob. Melioracye). 
Tenczynek gm. — pet. o zniesienie rewizorów bydła . : : P . B8l 


Tęgoborza gm. (ob. Drogi). 
Terlecki Jan, gr. k. paroch w Tuczempach, pet. o zwrot kosztów melioracyi 
bagien erekcyonalnych -- i załatwienie i . . . 340, 811 
Terpiłówka gm. pet. o zniżenie prestacyi szkolnej . 440 
Terszaków gm. pet. o Pa se lub Zapom a z powodu klęsk elementarnych — 
i załatwienie . . 157, 428 
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Terytoryalne okręgi gmin — zmiany: , 
1. Sprawozd. Wydz. kraj. o wcieleniu gm. wies Skole do gminy 
miasteczko Skole — Al. 11. 
—  _ Serawozdanie kom. — Al. 275. W rozprawie ogólnej. Głosy: Bojki 
(z wnioskiem odesłania przedłożenia do Wydz. kraj.), Okuniewskiego 
(z*wniosk. przejścia do porządku), członka Wydz. kraj. Wereszczyń- 
skiego,” $Merunowicza — zamknięcie dyskusyi — i głosy mowcy 
generalnego przeciw wnioskom kom.: Soleskiego, za: Karola Dzie- 
duszyckiego — głos sprawozdawcy Mikołaja Torosiewicza . 193 512 
— Glos Okuniewskiego (cofnięcie jego wniosku), odrzucenie wniosku p. 
Bojki. W rozprawie szczegółowej: Do Art. I. proj. ustawy: głosy: 
Okuniewskiego (z wnioskiem odesłania tego art. do Wydz. kraj), 
Soleskiego, Romanowicza, Marszałka (w sprawie formalnej), spraw. 


Torosiewicza — uchwalenie Art. I. : A A p 1251—38 
— w rozprawie nad art. II. projektu ustawy: głosy: Onyszkiewicza 
(z poprawką), Wereszczyńskiego, sprawozd. Torosiewicza — uchwa- 


lenie art. II. w brzmieniu proponowanem przez Onyszkiewicza 1238—4 
— uchwalenie bez rozprawy art. II. i IV. tudzież tytułu i wstępu 


ustawy : : 3 A a ARE © : 1254—5 
— _ skonstatowanie przy głosowaniu nad wnioskiem o przyjęcie ustawy 
w trzeciem czytaniu bez czytania, braku kompletu w Izbie — i od- 


roczenie posiedzenia > $ : o . . 1255 
— trzecie czytanie: głosy : Okuniewskiego (z wnioskiem usunięcia sprawy 

z porządu dziennego), Marszałka, Pinińskiego — uchwała usunięcia 

sprawy z porządku dziennego . ać ; 1289—90 

(ob. Dworzyska, Komarów, Myślenice). 

Petycye s dotyczące : 

l. przysiółka Babin zarzeczny o utworzenie zeń samoistnej gminy — 

i załatwienie : 5 h : y : a k . 508, 1317 

2. przysiółków: Bortniki i Kuliki o wydzielenie ich z gm. Stołpina 

a przydzielenie do gm. Bołożynów tudzież o przydzielenie ich do 

okręgu Sądu pow. w Olesku — i załatwienie . . 298, 719 

3. gminy Cieszanów o wyłączenie przysiółków Wola Nowosielska 

i Folwarki Nowosielskie ze związku gm. Nowe Sioło a wcielenie ich 

do związku gm. administr. Cieszanów — i załatwienie . 119, 495—6 

4. Wydz. pow. w Cieszanowie o wyłączenie przysiołka Wola Nowo- 

sielska z gm. Nowe sioło i utworzenie zeń osobnej gminy — załatw. 


i 119, 490—6 
5. gmin: (łosławice i Wierzchosławice o rozdzielenie ich pod wzglę- 
dem administracyjnym na odrębne gminy — i załatwienie 157, 1837 


6. przysiółka Grabie o wydzielenie ze związku gminy Drużków pusty 
(pow. Brzeski) a przydzielenie do gm. Michalczowa (pow. Nowosan- 
decki) załatwienie : : ; c ; : ` 29, 496 
1. gminy Kruchel Pełkiński o odłączenie do gminy Pełkiń a przy- 


łączenie do gm. Kruchel Pawłosiowski z R i : . 788 
8. przysiółka: Męciszów o wydzielenie go ze związku gm. Pustko- 

wie a utworzenie zeń samoistnej gminy — i załatwienie . 119, 497 
(ob. Hłuboczek, Krasnosielce, Rabka, Roznoszyńce, 
Zbora). à 


Terytoryalny podział kraju na okregi sądowe i polityczne : 

— Sprawozdanie Wydz. kraj. o przeniesienie a) gmin i obsz dworskich 
Hołosków, Mołodytów, Neudorf, Skopówka, Strupków z okręgu Re- 
prezent. pow. w Nadwórnie do okręgu Reprezent. pow. w Tłumaczu ; 

b) gmin i obsz. dworskich: Bogdanówka i Korszyłówka z okręgu 
Repr. pow. w Zbarażu do okręgu Repr. pow. w Skałacie — Al. 61. 17 
— Sprawozd. kom. Al. 107. — Uchwalenie wniosku kom. bez rozpr. 284 -- 2 
— _ Sprawozd Wydz. kraj. o wydzielenie gm. Trzciany z okręgu Sądu 
Bag rh a przydzielenie jej do okręgu Sądu pow. w Mielcu r 
— załatw. spraw. kom. prawniczej — Al. 158. . : ; a - 491 
14 
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Terytoryalny Sprawozd. Wydz. kraj. o wydzieleniu gmin Wojaszówka i Łączki 


wraz z obsz. dworsk. z okręgu starostwa w Strzyżowie i Sądu pow. 

w Frysztaku i wcielenie ich do okręgu starostwa i Sądu pow. w Kro- 

śnie - Al. 18 ć ; ; Ą e f : : - 17 
załatwienie spraw. kom. Al. 159 . : : ; ; 491 —2 
Sprawozd. Wydz. kraj. o wydzieleniu gm. Pychowice z okręgu Sądu 
pow. w Skawinie a przydzieleniu jej do okręgu Sądu pow. w Podgó- 

rzu — Al. 98. ; s : ; - A 

załatw. spraw. kom. prawniczej — Al. 157 . : . 491 
Petycye dotyczące: 

1. gminy Głobikówka o wyłączenie z okręgu Sądu pow. i urzędu 
podatk. w Pilźnie a wcielenie jej do okręgu Sądu i urzędu podatk. 
w Brzostku . j T i ô : : ; 
2. gminy Honiatycze o wydzielenie jej z pow. politycznego Rudki 
a przyhzielenie do bow. Lwowskiego — i załatwienie 508, 770 
8. gminy Gorzejowa o wyłączenie z okręgu Sądu pow. i urzędu po- 
datkowego w Pilżźnie a wcielenie do okręgu Sądu i urzędu podatk. 


870 


w Brzostku. . ; : ; : ' 870 
4. gminy Kahujów o wydzielenie jej z pow. polit. Rudki a przydzie- 
lenie do pow. Lwowskiego — załatwienie ; à 508, 770 


5. gminy Myczków wraz z obszarem dworskim i urzędem parafialna. 
o wyłączenie z okręgu Sądu pow. i urzędu podatk. w Baligrodzie 
a przyłączenie do takichże okręgów w Lisku i załatwienie 783, 135/ —8 
6. Gm.: Podlipie i Zalipie o wydzielenie ich z okręgu Sądu pow. 
i Urzędu podatkowego w Żabnie a przydzielenie do takichże okrę- 
gów w Dąbrowie — i załatwienie . : ź 832, 1356 
4. gminy Polańczyk wraz z obszarem dwors. i urzędem parafialnym 
o wyłączenie z okręgu Sądu pow. i urzędu podatk. w Baligrodzie a 
przyłączenie do takichże okręgów w Lisku i załatw. 188, 1357—8 
8. gminy Siedliska o wyłączenie jej z okręgu Sądu powiat. i urzędu 
podatk. w Pilznie a przyłączenie do takichże okręgów w Brzostku 
1 załatwienie 3 à * s - 
9. gminy Smarzawa o wyłączenie z okręgu Sądu pow. w Pilźnie a 
przyłączenie do takiegoż okręgu w Brzostku — załatwienie 374, 492 
10. gminy Werbiż o wyłączenie z pow. Rudki a przydzielenie do pow. 
Lwowskiego — i załatw. ; i j : 508, 770 
11. gminy Wiązownica o przeniesienie z okręgu Sądu pow. w Sienia- 
wie do okręgu takiegoż sądu w Jarosławiu — załatwienie 197, 493 
12. gminy Wola Matyaszowa o wyłączenie jej o okręgu Sądu pow. 
i urzędu podatk. w Baligrodzie a przydzielenie do takiegoż okręgu 
w Lisku i załatwienie 3 161, 468 - 9 


1022 


Tkackie Towarz. w Głlinianach pet. o subwencyę na wysłanie wyrobów na wy- 


stawę paryską ; 160 


Tlumacz (ob. Drogi, Melioracye, Terytoryalny). 

Tłusteńkie gm. (ob. Gminna reforma). 

Tokarnia gm. (zb. Darów). 

Tokarska Anna, wdowa po naucz. pet. o zapomogę — i załatw. : 92, 395 
Toporów gm. — pet. mieszkańców o otwarcie Sądu powiatow. — i załatw. 29, 492 
Topperowa Ryfka (ob. Kra wo 0). 

Torfu uprawa (ob. Horodynńska), 

Totalizatora opodatkowanie (ob. Kraków, Łwó w). 

Towarzystwo, stowarzyszenie tychże Wydział, oddział lub komitet : 


akademickie (ob. Akademiczne, Artystów, Biblioteka, 
Bratnia, Chorych, Dom, Czytelnia, Hromada, Kato- 
licki, Kuchnia, Mensa, Pomoc, Prawa, Rolniczej, Ru- 
slan, Szkilna, Wzajemna). 

dobroczynności (ob. Chłopców, Dobroczynności, Dom pracy 
Kkonomek, Izraelickich, Józefa św, Kiryła, Oputrz- 
ności, Opieka, Ochrona. Ochronek, Przemyśl, Przytu- 
lisko, Więżniów, Związek). j 

gimnastyczne (ob. Nauczyciele, Sokół). 
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Towarzystwo gospodarcze i rolnicze (ob. Bydła, Kółek, Ogrodnicze, Sta- 
cye, Tygodnik, Tytoniu). i ; 

— muzyczne i śpiewackie (ob. Bojan, Echo, Harmonia, Lutnia, 
Muzyczne). 

— naukowe i literackie (ob. Eos, Historyczne, Kosmos, Ludo- 
znawcze, Mickiewicza, Nauczycieli, Oświaty, Prze- 
gląd, Szewczenki). 

— nauczycielskie i pedagogiczne (ob. Dzwinok, Koleżeński, Mapa, 
Muzeum, Nauczycieli, Nauczycielek, Pedagogiczne, 
Ruskie, Szkilna, Szkoła, Uczytel). 

— ochrony zwierząt (ob. Miesięcznik). 

— rękodzielników (ob. Gwiazda, Jad, Jedność, Kilińskiego, 
Ogniwo, Ojczyzna, Pomoc, Praca, Pracy, Rodzina, Skała, 
Stolarzy, Zoria). 

— rozmaite (ob. Besida, Cukrowniczego przemysłu, Dya- 
ków, Dziennikarzy, Kościuszki, Misye, Ratunkowe, 
Strzecha, Unitas, Wakacyjnych, Weterynaskie). 

Trembecka Kornelia, wdowa po naucz., pet. o zapomogę na kształcenie córki — 
1 załatwienie g : 198, 396 


Trembowla (ob. Drogi). 
"= Pet. Wydz. pow. o spowodowanie zmiany ustawy o zapobieganiu 


chorobom zaraźliwym u zwierząt — i załatwienie Al. 224. . 118, 912 
Tretiakowa Olga, wdowa po naucz., pet. o podwyższenie pensyi i załatw. . . 441 
Truskawiec gm. — pet. o pozwolenie na bezpłatny pobór surowicy 374, 423, 1819 
Trutowice gm. — pet. o zapomogę na zasiewy wiosenne i załatw. . . 885. 1075 
Trybunał: — Wniosek Weigla w sprawie utworzenia trybunału dla sprawdzania 

wyborów protestowanych i badania spraw wyborczych — zgłoszenie 

— Al. 74 — (pierwsze czytanie i uzasadnienie) ; ; 1087—1111 


Trzciana gm. (ob. Drogi, Teryt à 
Tuczempy (ob. Terie cko a OBO 
Turczański X. Jan, proboszcz w Budzanowie, pet o zapomogę dla tamtejszej 
szkoły tkackiej — załatwienie p h r A 300, 1325 
Turka, — Pet. Komitetu restauracyi kościoła w Turce o subw. — załatw. 261, 1072 
= Pet. Wydz. pow. w Turce o zmianę ustawy o tępieniu zarazy pyskowo- 


racicowej — (Al. 222) —załatwienie . ; . 339, 914 
(ob. Borynia, Melioracye). 
Turko Ołeksa, rolnik, pet. o uwolnienie od podatku i załatwienie . . 413, 1327 
Turzańska Marya, pet. o subwencyę na kształcenie się w śpiewie — zaław. 77, 1009 
Tustanowice gm. — Pet. mieszkańców z zażaleniem na naczelnika i pisarza gm. 260 
Tustanowska Marya, wdowa po naucz., o pensyę wdowią ! ć . 80 


Tychowska Aniela, wdowa po naucz., pet. o podwyższenie pensyi wdowiej — 
Tygodnik rolniczy o podwyższenie subwene. na wydawn., pet. Tow. rolniczego 


w Krakowie, budżet. poz. 246. , š i ę 5 . 29, 1062 
Tylicz gm. — pet. o zezwolenie na pobór opłat gminnych od napojów spirytuso- 

wych i piwa . : : : : : : . 611 
Tymaczkowska Zofia, wdowa po prymaryuszu szpitala w Samborze, o podwyższe- 

nie pensyi wdowiej lub zapomogę — i załatwienie . ; . 98, 1072 
Tyśmienica, rzeka, (ob. Melioracy e). 
Tytoniu uprawy tow., subw. budżet poz. 254 . A Ą 1062 
Tytor Jan, naucz, o przyznanie jednorazowej odprawy i załatwienie . 561, 730 


Ubodzy : — Wniosek Małachowskiego w sprawie projektu ustawy o wykonywaniu 
opieki nad ubogimi — zgłoszenie — Al. 105 — pierwsze czytanie 66, 77—9 
— Sprawozd. kom., Al. 240. : : > 3 . 1120 
Uchwały w Sejmie powzięte : 
— o prowizoryum budżetowem : 
a) Sejm upoważnia Wydz. kraj. do czynienia wydatków zwyczajnych 
z funduszu kraj. na rachunek roku budżetowego 1898 na podstawie 
budżetu na rok 1897. 
b) Sejm upoważnia c. k. Rząd do poboru na rzecz funduszu krajow. 
dodatków do podatków w wysokości 61 ct. od każdego 1 zł. całej na- 
leżytości państwowych podatków bezpośrednich. W mieście Krakowie, 
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Uchwały; tudzież w pow. krakowskim i chrzanowskim dodatek ten ma się 
pobierać w wysokości 47 ct. 
c) Upoważnienia powyższe pod 1. i 2. udzielone obowiązują po dzień 
31. marca 1868. . ć . : c : : i 6 53—4 
2. Absolutoryum dla Wydziału kraj. z rachunków funduszów budże- 
tem objętych za r. 1896 oraz i dla Rady szkolnej krajow. z działu 
funduszu szkoln. kraj. . : - z o .  139—40 
8. Sprawdzoną nadwyżkę rachunków funduszu kraj. za rok 1896 
w kwocie 258.082 złr. przenosi się na r. 1898 i wstawia się do þu- 


dżetu r. 1898 jako pozycyę pierwszą dochodów 4 c .  189—40 
4. Udziela się Drowi Muszkietowi veniam aetatis |. s j . 144 
5. Udziela się Drowi Aleksandrowi Wysockiemu, prow. Dyrektorowi 
szpitala powsz. w Złoczowie, o veniam aetatis Ę : rs . 144 
6. Udziela się Bolesławowi Wieleżyńskiemu, prow. sekretarzowi w biu- 
rze Dyrekcyi szkół Dublańskich, veniam aetatis , 3 . 145 
7. Udziela się aplikantowi szpit. Łazarza w Krakowie, Mieczysławowi 
Szwejkowskiemu veniam aetatis c 145 


8. Udziela się aplikantowi szpit. św. Łazarza w Krakowie, Francisz- 
kowi Zacharskiemu veniam studiorum . ł ; c ; . 145 
9. Udziela się Józefowi Urbańskiemu, dyetaryuszowi rachunkowemu 
Wydz. kraj., veniam aetatis . è ; ; ; z . . 146 
10. Udziela się Drowi Waleryanowi Macudzińskiemu, prow. dyrekto- 
rowi szpit. pow. w Jaśle, veniam aetatis P P j z . 168 
11. Uchwała przyjmująca na kraj. gwarancyę na emisyę obligacyi 
komunalnych Banku kraj. do łącznej sumy 15 milionów zł. imiennej 
wartości y 5 ! z ' A 4 x : Ń 
12. Uchwały zmian §§.: 3. B., 36, 43, 44, 46, i 109 lit. B. statutu 
Banku kraj. 

13. Upoważnienie do użycia w ciągu r. 1898 oszczędności Rubr. XVII. 
poz. 387 wydatków budżetu na r. 1897 na zasiłki dla nowo powsta- 
jących powiat. i gmin. kas oszczędności i Towarzystw zaliczkowych 173 
14. Upoważnienie Wydz. kraj. do zaprowadzenia i otwarcia praktycz- 

nej szkoły konduktorów drogowych, na podstawie przedłożonego 


170 


programu . > ś : A : j : . 184 
15. Uchwały w przedmiocie przyznania drożnikom dróg krajowych 
prawa do emerytury . h ; pace : oey 
16. Uchwała uznająca potrzebą dobudowania pawilonu przy szpitalu 
powszechnym w Podhajcach i udzielająca na ten cel kwotę 7000 zł. 

jako połowę kosztów, z zastrzeżeniem spełnienia warunków .  244—5 
17. Udziela się veniam aetatis Drowi Albertowi Zaudererowi . . 246 
18. Udziela się veniam aetatis Drowi Jerzemu Konkolniakowi . 240 
19. Udziela się veniam aetatis Drowi Mironowi Jajusowi : . 247 
20. Udziela się veniam aetatis Drowi Józefowi Eckhardowi . . 240 
21. Uchwała o udzieleniu gm. Liszna, pow. Sanockiego, prawa poboru 
dodatku gminnego do bezpośred. podatków w wysokości 2270/, . 266 
22. Uchwała o udzieleniu gm. m. Biała prawa poboru dvdatku gmin- 
nego do podatków bezpośrednich w wysokości 1150/, : . 266 
23. Sprawozdanie c. k. Dyrekcyi galic. funduszu propinac. z czynności 

za rok 1896 przyjmuje Sejm do wiadomości — wyrażając Dyrekcyi 
uznanie. 

24. Zamknięcie rachunków galicyjs. funduszu propinac. za rok 1896, 
przyjmuje Sejm do wiadomości i rachunki te zatwierdza. KE 175 
25. Budżet galic. funduszu propinac. na r. 1898, mianowicie: 1) galic. 
fund. propin. ogólnego, 2) galic. fund propin zasobowego, 3) galic. 
fund. prop. rezerwowego 275 


26. Wybór 10 członków i tyluż zastępców dla komisyi kraj. podatku 
zarobkowego, tudzież 12-tu członków i tyluż zastępców dla kom. re- 
kursowej podatku dochodowego osobistego, dokona się kuryami po 
po 2 członków i 2 zastępców z każdej kuryi, zaś resztującą liczbę 
Członków i tyluż zastępców wybierze się z całego Sejmu. 


Uchwały: 
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27. Uchwała upoważniająca Marszałka do złożenia w imieniu 
Sejmu i kraju wyrazów wierności, czci i miłości u stóp Jego 
Świątobliwości, Leona XII. z powodu sześćdziesiątej rocznicy 
kapłaństwa . Ę : : . 3 A : ? . . 
28. Uchwała zwijająca etatową posadę prefekta internatu w Du- 
blanach ; : : : A ; : ? : . 
29. Uchwała zwijająca w etacie kraj. wyższej szkoły w Dublanach 
2 posady asystentów i 2 posady docentów a ustanawiająca trzecią 
posadę profesora-adjunkta w tymże etacie . £ i : ; 
30. Sejm przeznacza kwotę 50.000 złr. do rozporządzenia Wydz. 
kraj., głównie na roboty publiczne w powiatach najbardziej klęską 
dotkniętych, gdzie stosunki zarobkowe okażą się trudniejsze 

31. Sejm przeznacza kwotę 50.000 zł. do rozporządzalności Wydz. 
kraj., dla ułatwienia powiatom akcyi pomocniczej przy zabezpie- 
czaniu potrzeb ludności na klęski elementarne a to na pokrycie 
przez lat trzy procentów — nie wyższych jak po pięć od stu od 
pożyczek, któreby Rady powiatowe na te cele dla gmin i ich człon- 
ków zaciągnęły lub poręczyły . : : : : : 
32. Przedłożony przez Wydz. kraj. rozdział bonikacyi 50.000 zł. 
z funduszu propinacyjnego dla funduszów powiat. pomiędzy po- 
szczególne powiaty przyjmuje Sejm do wiadomości . : ć 
38. Udziela się Drowi Alfredowi Biegelmayerowi veniam aetatis 
34. Udziela się Adolfowi z Grodkowa hr. Łosiowi, asystentowi 
manipulacyjnemu Wydz. kraj., veniam studiorum : : o 
35. Franciszkowi Ryszardowi Wernerowi, oficyałowi kraj. szpit. 
św. Łazarza, udziela się veniam studiorum . . . ` 
ke: Sejm wyraża przekonanie, że znajomość obydwóch języków 
„rajowych jest pożądaną dla obydwóch narodów kraj zamieszku- 
Jących, a zwłaszcza dla tych, którzy mają w kraju sprawować 
urzędy publiczne . ? g : 5 ; : : ? > 
37. Sejm upoważnia Wydz. kraj. do otwarcia I. roku nauki w kra- 
jowej niższej szkole rolniczej w Suchodole z początkiem roku 
szkolnego 1898/9 » S : : > ; : ; 
38. Uchwała ustanawiająca etat osób i płace grona nauczycielskiego 
kraj. niższej szkoły rolniczej w Suchodole . : : o 
89. Uchwała, uznająca potrzebę wybudowania nowego gmachu 
szpitalnego w Sokalu i upoważniająca Wydz. kraj. do zbadania 
planów i kosztorysów, do zaciągnięcia długu do wysokości dwa- 
dzieścia trzy tysiące złr. i użycia uzyskanej gotówki na wybudo- 
wanie nowego szpitala pod, warunkiem, że reszta potrzebnej kwoty 
do wystawienia i urządzenia szpitala pokrytą zostanie w sposób 
w uchwale określony ; : - : > : : : 
40. Uchwała upoważniająca Wydz. kraj. do przeprowadzenia ro- 
kowań w sprawie wystawienia w Krośnie w r. 1898 szpitala i do 
dania przyrzeczenia przedłożenia Sejmowi projektu ustawy nada- 
jącej temu szpitalowi charakter powszechności, skoro Repr. pow. 
i gminy w Krośnie dopełnią warunków w uchwale tej zastrzeżon. 
41. Udziela się veniam aetatis Drowi Janowi Sołowskiemu w 7a- 
leszczykach , prymar. tamtejszego szpitala 


42. Uchwały sejmowe z dnia 8. kwietnia 1892, dotyczące aktywo- 
wania szkoły kadetów we Lwowie, znoszą się w ich dotychczaso- 
wem brzmieniu © c ć $ . ky WIE . 
48. Sejm przyznaje gm. m. Lwowa, na szkołę kadecką we Liwo- 
SĘ moe REUER RE 20 a osi pa Bo 2 
44. Udziela się veniam aetatis Drowi Władysławowi Głaczyńskiemu, 
dyrektorowi szpitala powszechnego w Kołomyi . . o 
45. Sejm podwyższa przyznaną repr. pow. w Nadwórnie subwencyę 
na budowę dróg: Nazawizów-Winograd, Delatyn-Łuczkiżi Na- 


dwórna-£Łanczyn z 50% na 60%, rzeczywistych kosztów , budowy -. 
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Uchwały: 


Stronica 
46. Uchwała upoważniająca Wydz. kraj. do ewentualnego zakupna 
za kwotę 100.000 zł., akcyi zakładowych kolei Kraków - Kocmy- 
rzów, jeżeli koszta budowy tej kolei przez Wydz. kraj. poprzednio 
zbadane i przyjęte zostaną . 5 » Å ; ; A : 
47. Gm. Czołhany w pow. Doliniańskim zezwala się pobierać w r. 
1899 stoczterdzieści siedm procentowe (147'/,) dodatki gminne do. 
podatków bezpośrednich na pokrycie potrzeb gminnych i szkolnych 742 
48. Udziela się veniam aetatis Drowi Adamowi Zagórskiemu, 
prow. sekund. szpit. powsz. w Rzeszowie . ; ; vl 
49. Uchwała zmieniająca etat kraj. biura melioracyjnego . . 808 
50. Uchwała zmieniająca etat osób i płac technicznej służby dro- 
gowej Wydziału krajowego . : : ; : : 813—815 
51. Uchwały w sprawie policzenia lat służby dawnym dyrektorom 
i lekarzom prowincyon. szpitali powsz. i publicznych do emery- 
tury — i udzielenia im veniam etatis . ; ; : a 860—1 
52. Udziela się Drowi Stanisławowi Jabłońskiemu veniam aetatis 
i zatwierdzenie praw nabytych dekretem Wydz. kraj. z dnia 22. 
grudnia 1893 r. 1. 68.101. . ć : : : : s e 
58. Udziela się veniam aetatis Drowi Eckhardtowi, Oświecimskiemu 
i Sołtykowi : > A ; ć : A - : . 861 
54. Sejm upoważnia Wydz. kraj. do założenia Zakładu sadowni- 
czego w Zaleszczykach kosztem nieprzekraczającym 38.000 zł. . 879 
56. Uchwały w sprawie regulacyi płac urzędników i sług Wydz. 
krajowego . ; : : 4 l ; : A : . 888 
56. Statut emerytalny dla urzędników i sług krajowych . 898—913 
57. Uchwała ustanawiająca etatową posadę maszynisty w etacie 
urzędników i sług Wydz. kr. i określające połączone z tą posadą 
obor : : ! a : ; . : : : . 984 
58. Uchwała zmieniająca $. 18. ustanowy dla służby krajowej . 984 
59. Uchwała określająca warunki przyznanych przez Sejm zali- 
czek na płace . ' z j ; : i , s . 984 
60. Uchwała o zezwoleniu gm. m. Jasła na dalszy (przez lat 10 
od r. 1898) pobór opłat gminnych od napojów spirytusowych 
piwa i miodu : : 5 : ; , r à s 
61. Uchwała w sprawie powiększenia funduszu pożyczkowego na 
budowę dróg pow. i gminnych tudzież w sprawie powiększenia 
funduszu stypendyjnego na budowę dróg pow. i gminnych . . 1028 
62. Uchwały w sprawie utworzenia funduszu pożyczkowego dla 
powiatów, gmin i spółek wodnych na pokrycie i spłatę datków 
konkurencyjnych publicznych przedsiębiorstw melioracyjnych . 1088 
63. Uchwała w sprawie potrzeby budowy nowego gmachu szpital- 
nego w Śniatynie > : : ; : : ; . 1080 
64. Sejm udziela Dyrekcyi Banku krajowego absolutoryu z rachun- 
ków za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1896 : " . 1172 
65. Uchwała przyznająca na budowę drogi Krościenko - Kuźmina 
w Dobromilu subwencyę z funduszów kraj. w wysokości 65°% 
rzeczywistych kosztów budowy . b : ; ` Ê „ 1194 
66. Uchwała przyznająca F. Baczyńskiemu, em. konduktorowi 


122 


861 


1024 


dróg kraj., jednorazowy dar z łaski A à > ; 1210 
67. Uchwała upoważniająca Wydz. kraj. do zeznania dokumentu 
poręki dla pożyczki m. Krakowa w sumie 1800.000 zł. pod wa- 
runkiem w tejże uchwale określonym . : : : . 1233 
68. Uchwała przyznająca subwencyę na wykończenie budowy dróg: 
Przeworsk-Markowa i Przeworsk- Bystrowice w wysokości Y5% 
kosztów budowy - . . r: 3 a . . . . 1239 
69. Uchwała finansowa na rok 1898 . ; i 1274—6, 1278—9 


70. Uchwała w sprawie wysłania deputacyi z Sejmu dla złożenia 
Najj. Panu wyrazów uczuć wiernopoddańczych w 50-tą rocznicę 
objęcia rządów . ; : . . s : ; s . 1286 


111 


Stronica 


Uchwały : 
. 1321 


T1. Uchwała przyznająca veniam studiorum Bł. Baranowi 

72 Uchwala w sprawie składu deputacyi do Tronu i upoważnienia 
Marszałka do mianowania członków deputacyi w miejsce tych 
członków z pomiędzy wybranych, którzyby nie mogli w epetan 


wziąć udziału 1843 

48. Uznaje się konieczną potrzebę wydania w myśl g. 11. lit. i, 

ustawy z dnia 21. grudnia 1867 Dz. u. p. l. 141, ustawy sa T 
1 


wej, określającej zasady organizacyi gimnazyów . 
Uchwały sejmowe (ob. Budżet, Formalno, Myta, Polecenia, Bada 
szk. kraj., Ustawy, Wezwania, Wybory, Wydział kraj.) 


Uczytel o subwen. na wydawnietwo pet. sigo Tow. PTE ABO — 


załatwienie budź. poz. 100. ? . 121, 992 
Uhnów — Pet. szkoły żeńskie w Uhnowie o subwencyę — i załatwienie 98, 396 
Uhryn gm. pet. o uwolnienie od myta rządowego na drodze Tarnopol- 

Zaleszczyki : ; z : : $ : . 951 


Ujanowice (ob. Drogi). 
Ulicko seredkiewicz, gm., pet. o zniżenie eaey: na penea nauczycieli — 


i załatwienie : r ; . . 118, 246. 
Ulicko zarąbane , gm. — pet. o zniżenie sig na e naucz. —i załatw. 
118, 246 
Unici XX. Chełmscy, tychże wdowy i sieroty — budżet poz. 395. ; . 1070 
Unitas, tow. farmaceutyczne w Krakowie, pet. o dE liczby aptek 
w kraju — i załatwienie . ; : . 411, 599 


Uniwersytet Jagielloński. Wniosek Andrzeja PóGkiEgo i Roa w sprawie 
przyznania subwencyi na koszta przygotowanej przez Uniwersytet 
Jagiell. z okazyi 500-letniego Taea publikacyi naukowej — 
(wniosek nagły, uzasadnienie, przekazanie kom. budżet.) 414—16 
Załatwienie z Al. 224. — Rubr. VII. poz. 127 g. budż. (głos <a 


008—4 

Urbański Józef, dyetaryusz rachunkowy Wydz. kraj., o veniam aetatis — 
i załatwienie < à 28, 145—6 
Urbański Ludwik, emer. naucz., pet. o „policzenie lat służby . ` 90—1 
Załatwienie ; : 1315 

Urlopy otrzymali lub nieobecność swą EEEE uaua i ERAT Sejmu: 
dď'Abancourt 8 dni : . 742 Mycielski na całą sesyę . . 74 
Badeni Kazimierz na całą sesyę, r4 Osuchowski 3 dni : „ 280 
Biliński 5 dni . Ostapczuk 10 dni. a . 1127 
Brykczyński dla słabości w rodzinie o Paszkowski 3 i 4 dni . 10, 508 
Cielecki 3 dni Žž . = . 28 Piniński 6 dni . ś . 90 
Czarkowski 3 dni 2 . 90 Rittner na całą sesyę . . 10 
Czartoryski 3 dni - „sald Rudrof 2 dni 7 A . 78 
Czecz 2 dni - s . 10 Siemiginowski 3 dni Žž . . 10 
Dunajewski 14 dni . . 10 Skrzyński Zdzis, 8 dni . « 68 
Gołuchowski 1 dzień . . 10 Stecki z powodu słabości o "10 
Karatnicki 3 dni . . - 90 Tarnowski Stan. 3 i 8 dni 10, 74 
Korytowski 5 dni S -. 742 Tarnowski Zdzis. . A . 8 
Kostheim 1 dzień É "20 Wiktor 3 dni ~ = . 128 
Kuiłowski na całą sesyę NZIB Zagórski 3 dni . z . 297 
Łobos ś g o o MA Zajączkowski 8 dni 3 . 297 

Madeyski 3 tygod. > + AO 


Urich Salomon, pet. o zasiłek na kształcenie się w spiewie — i załatw. 235, 1009 
Uruski Antoni, pet. o stypendyum na kształcenie się w muzyce — i załatw. 160, 1009 
'Urycz gm. (ob. Drogi.) 


Urzejowice gm., pet. o zniesienie rewizorów bydła . : ; : . 1022 
— taż sama o utworzenie gimnazyum w Łańcucie . z . 1022 

Urzędnicy Wydziału krajowego: (ob. Emerytalny statut i i Rogulaoya płac.) 

Uscki Szymon, naucz., pet. o policzenie lat służby . - 412 


Ustawa o zapobieganie chorobym zaraźliwym u zwierząt: 
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Ustawa. 


Usta 
1. 


SKC SONIE 


21. 
22. 


wy w 


Stronica 

Pet. o zmianę tej ustawy : 
Wydz. pow. w Złoczowie . . : 3 > : „ MG 

ź „ Trembowli . o o o : 3 . 118 
Sejmie uchwalone: 
zezwalająca gm. m. Biała na pobór opłat gminnych od napojów spi- 
rytusowych i od piwa, miodu, wiśniaku, maliniaku itp. napojów 43—44 
zezwalająca gm. m. Delatyna na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych i od piwa . - c . c . : c 
zmieniająca niektóre postanowienia krajowej ordynacyi wyborczej 
z dnia 26. lutego 1861 Nr. 20 Dz. u. p. dodatek II.a) względnie 
ustawę z dnia 17. grudnia 1884, Nr. 1 Dz. u. kr. ex 1885 . 220—221 
zmieniająca Art. I., tudzież $$. 73 i 74 ustawy krajowej z 4. kwie- 


tnia 1889 Nr. 31 Dz. u. kr. NE ? ; . 288—241 
o zezwoleniu gm. Sądowa Wisznia pow. Mościskiego, na pobór opłaty 
gminnej od piwa . . . 268—9 


o zezwoleniu gm. Strzyżów, na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa, miodu, wiszniaku i maliniaku . : 363—6 
o wynagrodzeniu galic. funduszu kraj. i funduszów powiatowych za 
ubytek w dochodach z dodatków do podatków, opłacanych przez 
galic. fundusz propinacyjny, spowodowany wejściem w życie ustawy 
państwowej z dnia 25. października 1856 Nr. 220 Dz. pr. p. . . 426 
zezwalająca gminie król. stoł. m. Lwowa na pobór na rzecz fundu- 
szu ubogich tegoż miasta opłaty gminnej od wkładek totalizatora 
przy wyścigach konnych we Lwowie . : : 508—10 
zezwalająca Reprezentacyi powiatowej w Tarnobrzgu na zaciągnięcie 


pożyczki w wysokości 30.000 zł. . , : z s . . 541 
o zezwoleniu gminie Brzesko na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych i piwa A 554—5 


zaprowadzająca w myśl art. XIII. ustawy państwowej z 25. paździer- 
nika 1896. Dz. u. p. Nr. 220 o bezpośrednich podatkach osobistych 
uwolnienie osobistego podatku dochodowego od wszystkich kompe- 
tencyi ustawodawstwa krajowego podlegających dodatków . 615—618 
o zezwoleniu gminie Rymanów na pobór opłaty gminnej od napojów 


spirytusowych, piwa i miodu | s f r r R . 682 
zmieniająca postanowienia $. 102. ustawy miejskiej z dnia 13. marca 
1889., (Dz. u. kr. Nr. 24). . : : ò : ? .  762—3 
o zezwolenie gminie Mosty wielkie na pobór opłaty gminnej od na- 
pojów spirytusowych, piwa i miodu — . ">: ? -  184—6 
w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi pow. w Sniatynie na zacią- 
gnienie pożyczki w kwocie 20.000 zł. w. a. . ,. P 186 —7 
w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi pow. w Sniatynie na porękę 
powiatu, dla pożyczki 250.000 zł. w. a. zaciągnąć się mającej przez 
pow. kasę oszczędności w Śniatynie, względnie na zaciągnięcie tej 
pożyczki przez sam powiat dla rzeczonej kasy : - .  186—7 
o udzieleniu dalszych zasiłków z funduszu krajowego i państwowego 
funduszu melioracyjnego na osuszenie bagien Oleskich . .  808-9 


zmieniająca niektóre postanowienia ustawy krajowej z dnia 14. paź- 
dziernika 1870. Dz. ust. kraj. Nr. 79. i z dnia ll. kwietnia 1896. 
Dz. ust. kr. Nr. 28.,nadającej statut miejski król. stoł. miastu Lwowu 816—26 
o udzieleniu gruntów wspólnych i regulacyi odnoszących się do nich 
wspólnych praw użytkowania i zarządu . : ; , . + 887 
oczasowem uwolnieniu od krajowych i gminnych dodatków do pañ- 
stwowego podatku domowo-czynszowego dla tych 164 domów na ob- 
szarze kr. stol. m. Lwowa, które będą przebudowane w celu regu- 
lacyi miasta dla poprawy stosunków zdrowotnych gs". ,888—0 
o wyłączeniu przysiółka Dworzyska ze związku gminy Jeleśnia i wcie- 
leniu go do związku gminy Pewel mała w powiecie żywieckim 876—7 
w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Przemyśla- 
nach na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 56.000 zł, w. a. : . 958 
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Ustawa. Stronica 
23. — w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Cieszanowie 

na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 40.000 zł. w. a. względnie 80.000 954—5 
24. — w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Wieliczce na 

zaciągnięcie pożyczki w kwocie 100.000 zł. w. a. . z . 956 
25. — o zezwoleniu gminie Amigród nowy na pobór opłaty gminnej od na- 

pojów spirytusowych, piwa i miodu o b . 1024—56 
26. — o regulacyi rzeki Pełtwi z dopływami . Ę ; .  1086-—7 
27. — o zezwoleniu gminie miasteczka Wiśnicz na pobór opłaty gminnej 

od napojów spirytusowych, piwa i miodu c > ć . 1116—18 
28. — o zezwoleniu gminie Zabłotów na pobór opłaty gminnej od napojów 

spirytusowych, piwa i miodu o ć 5 c 1118—20 
29. — o komasacyi gruntów rolnych ` : : ź A s . 1168 
80. — o składzie komisyi krajowej dla spraw wyłączania obcych gruntów 

z lasów i zaokrąglania granie leśnych . ; : . 1169 


31. — zezwalająca gminie król. stoł. miasta Krakowa na pobór na rzecz fun- 
duszu ubogich tegoż miasta opłaty gminnej od wkładek totalizątora 


przy wyścigach konnych w Krakowie : 1216 

82. — 0 przyjęciu poręki kraju za pożyczkę zaciągnąć się mającą przez 
gminę miasta Krakowa na budowę wodociągów miejskich . 12382—8 

388. — o zezwoleniu gminie miasteczka Sieniawa na pobór opłat gminnych 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu ć 1288—9 

84, — zmieniająca artykuł 40. ustawy z dnia 1. stycznia 1889 r. „O sto- 

sunkach prawnych stanu nauczycielskiego w publicznych szkołach 
ludowych* . : ; ; : y : ? : . 1312 

85. — o zezwoleniu gm. m. Korczyny na pobór opłaty gminnej od napojów 
; spirytusowych, piwa i miodu . ; : A z .  1848—5 
36. — o uzupełnieniu obwałowania Wisły i Wisłoki w pow Mieleckim 1845 —6 

Usznia gm., — pet. o stałą płacę dla ekspozyta tamtejszej gr. kat. parafii — 
i załatwienie > s i i } , 508, 1339 

, 


Uszwica rzeka (ob. Melioracy e). 
Utoropy (ob. Trościanieo). 
Użok (ob. Koleje). 
Wachtel Wilhelm, uczeń szk. sztuk piękn., pet. o zapomogę na dalsze studya . 612 
Wadowice, — Pet. Wydz. pow. w sprawie pomocy dla ludności dotkniętej klęską 
nieurodzaju (odczytana w całości; poparcie p. Styły) 5 „.  874—6 
przekazanie PORE AŻ) i p z A Ą ; - . 951 
— et. tegoż, o pożyczkę miliona — prz ? : i. à 
Wadowice CJA Bursa, Nauczyciele, SokóD.” a kmi 15 
Wagi. Pet. gm.: Kocmyrzów, Mokrzyszów, Nadbrzezie, Ostrowek, Sielec i Wielo- 
wieś, (pow. Tarnobrzeg), o zaprowadzenie na targach wag decymal- 


nych — i załatwienie ; a à ` D . 125, 249 
= ~ (ob. Miary) 
Wągrowate mięso. Wniosek Kramarczyka w sprawie zmiany przepisów co do 
sprzedaży mięsa wągrowatego — Al. 138 s : 334, 318—380 
— Sprawozd. kom, — Al. 272 . : . 1238 


Wajdowska Julia, wd. po dyetar. Wydz. kr., pet. o zapomogę — i załatw. 122, 978 
Wakacyjnych kolonii dla dziewcząt, towarz. we Lwowie, pet. o zasiłek na bu- 
dowę domu . , ć ; i : o alt : . 413, 986 
— Pot. o stałą subwencyę dla tegoż Tow. — poz. budż. 55. d) . 121, 986 
— (ob. Koleżeński, Pedagogiczne, Rabka, Rymanó w). i 


Wałaszek Mikołaj, naucz., pet. o polepszenie bytu — i załatwienie . . 92, 1278 
Wałaszkiewicz Wincenty, naucz., pet. o zniesienie grzywny i policzenie lat służby — 

1 załatwienie A : ; o o 5 . 28, 1315 
Warchałowska Marya, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. . ; 30, 39D 
Warecka Marya, wd. po naucz., pet. o pensyę wdowią — i załatw. . 159, 1815 
Warzecha Jan i Kowalski Karol, pet o subwencyę na osuszenie gruntów . 952 


Se owsa (ob. Wiśniewska). 
aszczuk Jan, emer. naucz , pet. o podwyższenie emerytur lędni 92 
ik J y, względnie o zapomogę 
Watykańskie archiwa, — pet. Dra St. Smolki, o subwencyę na cele poszukiwań 
w archiwum watykańskiem . ; , : . o : . 121 
15 
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Stronica 
— Załatwienie przy budż. poz. 58. b) (głosy: Wodziekiego z wnioskiem 
podwyższenia subw., Zolla, Barwińskiego, sprawozd. Paszkowskiego— 

uchwalenie wniosku kom. z poprawką Wodzickiego i : 987—8 

Wawel zamek krakowski — Subw. na restauracyę katedry — poz. 183. budż 1010 
Wcisło Wawrzyniec, pet. w sprawie rychłego załatwienia protestów wnoszonych 


przeciw wyborom gminnym — i załatwienie . , 232, 502 
Węgrzyn Jan, b. dozorca chorych w Zakł. na Kulparkowie, pet. o zapomogę 

lub podwyższenie emerytury — i załatwienie ; , . 128, 1080 
Werbiż gm., pet. o zapomogę z powodu klęsk elem. — i załatw. . + 74, 428 


—_ (ob. Terytoryalny). 
Werner Frańciszek, oficyał szpit. św. Łazarza w Krakowie, pet. o darowanie 


mu nałożonej przez Wydział kraj. kary pieniężnej . à 3 . 161 
— tenże, o veniam studiorum — i załatwienie . ż ; . 161, 436 
Weteranów z r. 1831 opieki zarząd w Krakowie budź. poz. 47. > ~ . 984 
— zr. 1831 komitet we Lwowie, budżet poz. 48 : ; . 984 
Weteranów wojskowych Towarzystwo w Krakowie, — pet. o zasiłek na bu- 
dowę domu : 4 5 : A ; ; A 870 
Weterynarskie Tow., (ob. Ordynacya). 
Weterynaryi szkoła, budżet poz. 233 f : £ : ; ; A . 1060 
— nauczyciel, budżet poz. 234 . © : 3 : e ; . 1061 
Weterynaryjno-policyjne przepisy : 
— Wniosek Milana w sprawie zmiany przepisów obowiązujących w Ga- 
licyi . : : j : 5 . 678-9, 86--8 
— prawozd. kom. — Al. 222. : : i ; : . 918—922 
— pet. Wydz. pow. w Rudkach, o zmianę przepisów policyjno- wetery- 
naryjnych — i załatw. (z Al. 222.) : j ; 49, 914 
(ob. Bydło, Pyskowo-racico wa). 
— (ob. Brzesko, Buczacz, Dolina, Gorlice, Kałusz, Ka- 
mionka Str, Korczyna, Krosno, Przemyśl, Sambor). 
Wezwania do c. k. Rządu i sprawy temuż odstąpione: 
1. Sejm wzywa e. k. Rząd, aby dla obligacyi komunalnych Banku kraj. 
emisyi III. i następnych wyjednał w drodze ustawy prawo używania 
ich na lokacyę kapitałów, należących do fundacyi i zakładów pod 
kontrolą publiczną zostających, niemniej też na lokacyę funduszów 
publicznych i depozytowych, oraz prawo używania tychże obligacyi 
na kaucye służbowe i kontraktowe, tudzież na wojskowe kaucye 
małżeńskie . . . : : . 172 
2. Pet. Wydz. Rady pow. w Śniatynie, o zezwolenie gm. Rożnów na 
pobór surowicy z sąsiedniej gm. Kosów stary, odstępuje Sejm do mo- 
żliwego uwzględnienia : ; : : : . 248 
3. Pet. gmin Słotwina i Lipowa, odstępuje Sejm do zbadania iodpowie- 
dniego załatwienia A ; o 6 . 250 
4. Wzywa sięc.k. Rząd, ażeby jak najrychlej zaprowadził stałą aptekę 
w Rabce . 252 


5. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby termin przedkładania fasyi dotyczącej 

do podatku osobisto-dochodowego przedłużony został do dnia 1. marca 
(1898) i żeby przedłożenie fasyi w terminie powyźszym nie wyklu- 
czyło opodatkowanego od wyboru do komisyj szacunkowych . . 414 
6. Sejm wzywa c.k. Rząd: 

a) Ażeby się przyczynił jednorazowym datkiem 50.000 zł. z fun- 
duszów przeznaczonych na zapomogi z powodu klęsk element. roku 
1897, do rozporządzalności Wydz. kraj., dla wzmocnienia zasiłku na 
cele akcyi pomocniczej dla ludności dotkniętej klęskami element. . 422 

b) Ażeby przyspieszył przyznanie należnych podszkodowanym opu- 
stów podatkowych, oraz by w gminach dotkniętych klęskami pow- 
strzymał egzekucye podatkowe w r. 1898 | o ; 

c) Ażeby przyznał opusty w taryfach kolej. w obrębie Galicyi, dla 
przewozu produktów rolniczych, zgromadzać się mających dla ludności 
klęską dotkniętej . 3 5 : : : i ? : . 422 


422 


115 


Stronica 


d) Ażeby dostarczył przynajmniej 50.000 cent. metr. soli bydlęcej 
bezpłatnie dla tych powiatów, w których jakość paszy ucierpiała, 
oraz by zezwolił na bezpłatny pobór surowicy w powiatach : Bochnia, 
Bohorodczany, Brzesko, Chrzanów, Dolina, Kałusz, Kołomyja, Kosów, 
Kraków, Myślenice, Nadwórna, Śniatyn, Wadowice, Wieliczka . 428 
7. Sejm wzywa ponownie Rząd. ażeby pomyśli postanowienia §. 5. 
ustawy z dnia 25. czerwca 1895. Nr. 100. Dz. u. p. koszta budowy 
koszar na pomieszczenie nowych oddziałów wojska potrzebnych, po- 
krywał że Skarbu państwa, za poborem opłaty za pomieszczenie 
wojska w tak zbudowanych koszarach ze Skarbu wojskowego . 426 
8. Sejm wzywa Rząd, aby przepisy obowiązujące do kwalifikacyi wyma- 
ganych do egzaminu na zarządców lasowych zmienił w tym kierunku, 
by ukończeni uczniowie kraj. szkoły gosp. las. mogli być dopuszczeni 
do składania tego egzaminu i mieli możność składania go nie w Wie- 
dniu, ale we Lwowie ' i z ; a a. 482 
9. Sejm wzywa c.k. Rząd, ażeby zamierzoną zmianę formy topki soli 
warzonki o ile możności przyspieszył, pozostawiając na topkach 
dawny znak półtrzecia krzyża * : . 448 
10. Sejm wzywa Rząd, aby odstąpił Wydz. kraj.w 15 zachodnich powia- 
tach, w których sprzedawaną jest sól kamienna, urządzone przeż ad- 
ministracyę c. k. kolei państw. na niektórych stacyach kolej. ma- 
gazyny solne, tudzież, aby oddał do dyspozycyi Wydz. kraj. na ma- 
gazyny solne odpowiednie miejsca na tych stacyach, na których one 
dotąd nie są urządzone, a gdzie są potrzebne ia OE 
11. Sejm wzywa Rząd, aby na stacyach kolej. we wschodniej części kraju, 
gdzie to tylko możliwem będzie, wydzierżawiał Wydz. kraj. odpo- 
wiednie miejsca na urządzenie składów soli bydlęcej z s . 448 
12. Sejm wzywa Rząd, aby celem rozpowszechnienia w kraju naszym 
używania kainitu, poparł wszelkie usiłowania Wydz. kraj. w tym 
kierunku, a zwłaszcza, ażeby zezwolił jak najrychlej na utrzymywanie 
kainitu w jednym lokalu z innymi gatunkami soli . . 448 
13. Wzywa się e. k. Rząd, aby celem powiększenia liczby słuchaczów uni- 
wersyteckich na wydziale filozoficznym, względnie kandydatów do 
stanu nauczycielskiego, przeznaczył wydatną kwotę na stypendya dla 
takich kandydatów; zarazem upoważnia się Wydz. kraj. do wsta- 
wienia w budżet roku 1899 odpowiedniej kwoty na stypendya, których 


Wezwania. 


418 


rozdawnictwo porucza się Radzie szkol. kraj. . ; z ; . 482 
14. Wzywa się ponownie Rząd, żeby w szkołach średnich uczynił na- 
ukę historyi kraju rodzinnego przedmiotem obowiązkowym . . 482 
15. Wzywa się Rząd, ażeby przyspieszył budowę pawilonu dla klas 
równorzędnych ruskich przy gimnazyum w Kołomyi . 482 


16. Wzywa się Rząd, aby popierał usiłowania do wykształcenia do- 
centów z ruskim językiem wykładowym dla pojedynczych przed- 
miotów wydziału filozoficznego lwowskiej wszechnicy, udzielając 
w tym celu naukowe stypendya odpowiednim kandydatom . . 488 
17.Wzywa się Rząd, aby przy niezbędnem powiększeniu liczby gim- 
nazyów w naszym kraju miał na względzie te miejscowości, w któ- 
rych mieszkańcy tylko z wielką ofiarnością mogą swoje dzieci po- 
syłać do odległego gimnazyum . 3 : 3 : z . 484 
18. Wzywa się Rząd, aby zwrócił baczniejszą uwagę na poprawę sto- 
sunków hygienicznych, panujących obecnie w znacznej liczbie na- 
szych szkół średnich, czy to przez odpowiedniejszy dobór ubika- 

cyl, czy też usunięcie nadmiernego przepełnienia poszczególnych 

klas . ; ; : ; z : ; : f . 495 
19. Sejm wzywa Rząd, ażeby w celu urządzenia kursów praktycznej 
nauki języka ruskiego, utworzył przy obydwóch Uniwersytetach 
tudzież przy Politechnice lwowskiej stałe posady odpowiednio kwa- 
lifikowanych lektorów . 


a E š s 5 8 . 489 
20 .Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w myśl rezolucyi Sejmu kraj. z dnia 
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18. lutego 1894 otworzył w lwowskiej e. k. szkole politechnicznej 
piąty Wydział górniczo-hutniczy . ś i 7 : : . 489 
21. Sejm udziela Rządowi opinię, iż dla dobra mieszkańców gm. Py- 
chowice korzystnem będzie, ażeby wraz z obszarem dworskim wyłą- 
czoną została z okręgu Sądu pow. w Skawinie i przydzieloną do 
Sądu pow. w Podgórzu : ok 491 


22. Sejm wyraża c.k. Rządowi swe zdanie, że w interesie należytego 

wymiaru sprawiedliwości i dla dogodności mieszk. gm. Trzciany 

leży wydzielenie jej z okręgu sądowego i podatkowego w Mielcu. 491 
238. Sejm udziela e. k. Rządowi opinii, iż dla dobra mieszkańców gm. 

Łączki i Wojaczówki wraz z obszarami dworsk. korzystnem bę- 

dzie, aby wyłączone zostały z okręgu Sądu pow. w Frysztaku i 

Starostwa w Strzyżowie, a przydzielone do Sądu pow. i Staro- 

stwa w Krośnie . 5 : 3 3 ; $ x r . 492 
24. Sejm odstępuje petycyę Repr. pow. Cieszanowskiego o wyjednanie 

dla rolników większych i mniejszych posiadłości jak najdalej idą- 

cych ulg w opłacie podatków z okazyi klęski nieurodzaju w r. 

1897 c. k. Rządowi do możliwie względnego załatwienia . . 494 
25. Sejm odstępuje pet. gmin: Trześni, Nadbrzezia, Ostrówka, Wielo- 
wsi i innych z powiatu Tarnobrzeskiego o odpisanie podatków 
grunt. za rok 1897 z powodu klęsk element. c. k. Rządowi do mo- 
żliwie przychylnego załatwienia ; ; ; ! i R 
26. Prośbę Wawrzyńca Wcisły o nieuwzględnienie protestów przeciw 
wyborowi członków Rady gm. w Pantałowicach, odstępuje się Rzą- 
dowi do załatwienia . - . - i i - . . 
27. Wzywa się Rząd: I. do ograniczenia liczby nowo powstających 
karczem i szynków do miary koniecznej; IJ. do poczynienia odpo- 
wiednich kroków celem uzupełnienia przepisów policyjnych w tym 
kierunku, aby tak dzierżawcy propinacyi jak i szynkarze ustano- 
wieni przez dzierżawców propinacyi lub przez Dyrekcyę funduszu 
propinac. odpowiadali pod względem kwalifikacyi tym samym wa- 
runkom, jakich wymaga dla szynkarzy ustawa przemysłowa.  . 538 
28. Wzywa się Rząd, aby w jak najkrótszym czasie postarał się o 

otworzenie apteki w Boryni. r ą : È 4 ; . 569 
29. Petyc. gm. Lopianka o wyjednanie zezwolenia na pobór solanki 

odstępuje Sejm Rządowi do możliwego uwzględnienia .  . . 5O 
30. Pet. gm. Chocin o wyjednanie bezpłatnego poboru surowicy, od- 

stępuje Sejm Rządowi do możliwego uwzględnienia . à . 570 
81. Pet. gm. Bukowsko o uwolnienie od opłaty datku na stacyę tele- 

grafu, odstępuje się Rządowi do załatwienia - 6 sj: 
382. Wzywa się Rząd, żeby w Tarnopolu założył gimnazyum z ję- 
zykiem wykładowym ruskim, na razie w postaci klas równorzę- 
dnych ruskich przy gimnazyum polskiem, kolejno od pierwszej 
klasy co roku uzupełnianych i żeby pierwszą równorzędną klasę 
otworzył jak najrychlej — jeżeli to będzie możebnem, już z dniem 
1. września 1898 . : ć : 6 c — m". 
38. Sejm wzywa Rząd, ażeby w interesie dobra publicznego 1 po- 
lepszenia stosunków sanitarnych w kraju naszym pomnożył liczbę 
aptek publicznych w odpowiednich miejscowościach = r 
34. Wzywa się c.k. Rząd: 1) aby powiększył ilość rewizorów by- 
dła w pasie pogranicznym; 2) aby zmienił rozporządzenia wyko- 
nawcze, wydane do $. 8. ustawy z dnia 29. lutego ustawy z dnia 
29. lutego 1888 (Dz. u. p. nr. 36) w ten sposób, by wolno było 
rewizorom bydła w pasie pogranicznym wydawać paszporty z wa- 
Żnością na czas dłuższy niź dziesięciodniowy ; 3) aby przedłożył 
Radzie Państwa projekt uzupełnienia $. 9. ustawy o księgosuszu 
z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. nr. 37) w tym kierunku, by po- 
litycznej władzy kraj. służyło prawo „zmniejszać Ww drodze rozpo- 
rządzenia pograniczny obszar rewizyjny aż do 15 kilometrów od 
granicy 2 b a P 5 5 E r 628—9 
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35. Wzywa się Rząd, aby w sprawie sporu granicznego przy Mor- 
skiem Oku, delegat Wydz. kraj. brał udział, tak w obradach przed 
wydaniem wyroku Sądu polubownego, jakoteż i na miejscu przy 
komisyi, jeśliby takowa na spornem terytoryum zebrać się miała 
36. Wzywa się e. k. Rząd, aby bezzwłocznie w drodze administra- 
cyjnej podwyższył w sposób odpowiedni i wydatny, wynagrodzenie 
za dostarczane podwody tak dla wojska, jakoteż na cele publiczne 
37. Wzywa się c. k. Rząd, aby z uwagi na uciążliwości i straty 
wynikające z poboru podatku konsumce. przy obrocie mięsnym dla 
dla stron nie trudniących się przemysłem tej kategoryi w tych 
wypadkach, w których mięso pochodzi z bydląt dorzniętych wsku- 
tek nieszczęśliwego wypadku, wziął pod ścisłą rozwagę, czyli i 
pod jakimi warunkami, dałyby się wprowadzić ulgi podatkowe 
w kierunku wskazanym i by ulgi te drogą ustawodawstwa pań- 
stwowego przeprowadził i ; ; c 0 : o 
38. Sejm wzywa Rząd ponownie, aby jak najrychlej przystąpił do 
założenia i otwarcia we Lwowie wyższej szkoły handlowej . š 
39. Sejm wzywa c. k. Rząd: 1) ażeby dostawę obuwia, odzieży i 
rozmaitych przyborów dla armii w znacznie większej niż dotąd 
mierze powierzał drobnym przemysłowcom i w celu ułatwienia do- 
staw ustanowił w kraju komisye odbiorcze; 2) ażeby udzielał 
wyższych zasiłków ze Skarbu państwa na utrzymanie kraj. szkół 
zawodowych : s š : ; : : ; A : 
40. Wzywa się Rząd, ażeby nie czynił trudności w zakładaniu 
przedsiębiorstw przemysłowych w formie spółek akcyjnych, zwła- 
szcza o akcyach, opiewających na drobniejsze kwoty (n. p. 50-ko- 
ronowe), by w ten sposób umożliwić zakładanie takich spółek licz- 
niejszym warstwom mniej zamożnej ludności, zajmującej się prze- 
mysłem à i R z , P ? i : ź , 
41. Wzywa się Rząd „do czuwania, aby na komorach ełowych, stoso- 
wnie do postanowień $. 118. ustawy cłowo-monopolowej podróżni 
bez różnicy stanu, jeśli jadą próżnemi wozami, o każdej porze 
dnia i nocy, bez żadnej zwłoki przepuszczani byli : : : 
42. Pet. gm. Starego miasta o spowodowanie Rządu do płacenia 
czynszu za używanie realności pod l. k. 486. w Starem mieście na 
pomieszczenie sądu pow. odstępuje się Rządowi do możliwego 
uwzględnienia 2 : ; : P 7 a 

48. Pet. gm. Jabłonów i okolicznych o utworzenie tamże nowego 
Sądu pow. udziela się Rządowi odnośnie do uchwały sejmowej 
z 15. lutego 1897 do załatwienia . . - : : ; $ 
44. Wzywa się Rząd: a) aby uchylił obowiązek gmin do płacenia 
dyet i kosztów podróży sierżantów pow., przedsiębranych do urzę- 
dów gminnych w celach badania czynności połączonych z ewiden- 
cyą „urlopników, rezerwistów i osób obowiązanych do służby w po- 
spolitem ruszeniu; b) aby dostarczał Urzędom gminnym bezpłatnie 
druków potrzebnych do ewidencyi urlopników, rezerwistów i osób 
obowiązanych do służby w pospolitem ruszeniu 

45. Sejm wzywa Rząd, ażeby: 

1) uchwalone przez Sejm projekty ustaw mających na celu podję- 
cie publicznych robót melioracyjnych z możliwym pośpiechem 
przedkładał do Najwyższej sankcyi, a przynajmniej o powodach 
zwłoki Wydz. kraj. zawiadomił ; 

2) polecił władzom administracyjnym pierwszej instancyi bezzwło- 
czne zawiązywanie przymusowych spółek wodnych dla ustawowych 
przedsiębiorstw melioracyjnych, orsz spieszne przeprowadzanie ba- 
dań technicznych projektów melioracyjnych i ich rentowności ce- 
lem umożliwienia rolnikom korzystania z ustawy państwowej o 
kredycie melioracyjnym ; 

3) przestrzegał przy udzielaniu koncesyi na budowę kolei oraz 
przy budowie dróg państwowych, aby fundamenty mostów i prze- 
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pustów komunikacyjnych tak głęboko były zakładane, iżby umo- 
żliwiały swobodny odpływ wody z wylotów drenowych, gdzie zaś 
istniejące przepusty i mosty przeszkadzają odwodnieniu, na żąda- 
nie właścicieli gruntów w zastosowaniu postanowienia $. 42. kraj. 
ustawy wodnej zarządził odpowiednią rekonstrukcyę tych obje- 
któw ; 

4) przedłożył Radzie państwa projekt noweli do ustawy z d. 28. 
grudnia 1887, Dz. u. p. Nr. 1. zr. 1888, zwalniający od obowiązku 
ubezpieczania robotników od wypadków roboty melioracyjne, które 
nie są połączone z niebezpieczeństwem dl8 robotników, a w szcze- 
gólności drenowanie . > c : : d : 
46. Wzywa się c. k. Rząd, aby przystąpił bezzwłocznie do za- 
łatwienia sprawy regulacyi górnego Dniestru, a mianowicie, aby 
przedłożył do Najwyższej Sankcyi uchwaloną dnia 9. lutego 1897 
ustawę kraj. lub o zachodzących przeszkodach zawiadomił jak 
najrychlej Wydz. kraj. $ c 3 Ą o ; ; . 810 
4T. Sejm ponawiając uchwałą swą z dnia 38. lutego 1896, wzywa 

c. k. Rząd, aby przyspieszył utworzenie rewirów rybackich na 
rzekach kraj. w myśl ustawy z 31. października 1887 . : . 810 
48. Pet. Wydz. pow. w Kałuszu o regulacyę Czeczwy, gm. m. 
Biecza i Wydz. pow. w Gorlicach o eregulacyę Ropy, gm. m. 
Żywca o regulacyę Soły, gm. Lachowice o regulacyę Bystrzycy 
sołotwińskiej, gm. Libuchory i Wysocka wyżnego o regulacyą po- 
toku Libuchorki, gm. Lachowice zarzeczne o regulacyę Świcy, gm. 
Ciszki o wyłączenie ze spółki wodnej Oleskiej, Wydz. pow. 
w Turce o regulacyę Stryja z dopływami, gm. Perehińsko o regu- 
lacyą Łomnicy i gm. Jamnicy, tudzież gm. i obszaru dworsk. 
Wołczyniec o regulacyę Bystrzycy, odstępuje Sejm c. k. Rządowi 
do zbadania i możliwego uwzględnienia z ; . 5 
49. Pet. gm. Dęba odstępuje się Rządowi do wykonania potrzeb- 
nych robót ochronnych przy pomocy państwowego funduszu zapo- 
mogowego . z c o © : c 6 2 c . Sil 
50. Pet. gm. Brandwica pow. Tarnobrzeskiego o zniesienie mły- 
nówki Bukowy odstępuje Sejm e. k. Rządowi z wezwaniem, aby 
polecił c. k. Starostwu w Tarnobrzegu bezzwłoczne przeprowadze- 

nie dochodzenia w sprawie żądanego usunięcia przez strony inte- 
resowane wadliwości i wydania orzeczenia po myśli S$. 10., 20. 

i 21. kraj. ustawy wodnej . 5 z : ; R .  811—12 
51. Pet. wiecu w Dziekanowicach odstępuje się Rządowi do zapro- 
jektowania lokalnej regulacyi rzeki Raby i możliwego uwzględnie- 
nia przy rozdziale zapomóg publicznych na robot i . . 
52. Sejm wzywa Rząd, ażeby w ciągu roku 1898 zbadał stan rzeki 
Wisłoka w mieście Rzeszowie i przeprowadził potrzebne roboty 
ochronne przy pomocy państwa i kraju po myśli uchwały sejmo- 
wej z dnia 6. pażdziernika 1882 . 7 - £ > è . 825 
58. Pet. gm. Sielec odstępuje się Rządowi, aby ile możności już 

w tym roku w zwykłej drodze przedsięwziął roboty w celu zale- 
sienia wydm piaszczystych w gm. Sielec w pow. Sokalskim. . 825 
54. Sejm ponawiając uchwały swe z dnia 17. października 1884 r. 

i z dnia 18. lutego 1894 r., wzywa Rząd, ażeby zastosowując naj- 
wyższe postanowienie z dnia 30. października 1880 roku także do 
Galicyi rozszerzył swą opiekę nad dalszemi przestrzeniami rzek 
spławnych w Galicyi mianowicie : i i ś 

Dunajca od Zgłobice do Nowego Sącza, Wisłoki od Mielca do Jasła 

i Sanu od Jarosławia do Sanoka, oraz zarządził regulacyę granicz- 
nych przestrzeni rzek : A » : 

Wisły od Białki do Przemszy — Białki tatrzańskiej — Dunajca, 
Popradu i Zbrucza dla zabezpieczenia terytoryum państwa . . 862 
55. Wzywa się Rząd, aby celem skutecznego przeprowadzenia 
akcyi ratunkowej dla zagrożonej głodem ludności w Galicyi, 
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przyznał z funduszów państwowych dodatkowy zasiłek w kwocie 
jednego miliona złr. . : o + c c . Ra E 876 
56. Wzywa się Rząd, aby powstrzymał w całym kraju ściąganie 
podatku gruntowego aż do czwartego kwartału b. r. . - . 
57. Wzywa się Rząd: 1. aby sprawy dotyczące zarazy pyskowo- 
racicowej traktował jako nagłeijak z jednej strony otrzymawszy 
doniesienie gminy o wybuchu zarazy, władza powiatowa bezzwło- 
cznie delegowała weterynarza, bez względu na koszta, celem wy- 
dania zarządzeń policyjno - weterynaryjnych, tak z drugiej strony 
otrzymawszy doniesienie o wygaśnięciu zarazy, zarządziła natych- 
miast co potrzeba, celem otwarcia gminy. Zeby c. k. Starostwa 
celem szybkiego odwołania zamknięcia okręgów i stacyi ładunko- 
wych — były obowiązane telegraficznie zawiadamiać e. k. Na- 
miestnictwo, jak również inne władze; 
2. aby nie uważał za zarażone całych powiatów sądowych lub 
politycznych wzbraniając wywozu trzody lub bydła rogatego — 
jeżeli tylko kilka lub kilkanaście gmin w powiecie jest zapowie- 
trzonych, a tem samem nie zamykał targów — dowolnie interpre- 
tując ustawę weterynaryjną z dnia 29. lutego 1880 r. jak również 
rozporządzenia ministeryalne z dnia 8. grudnia 1886 r.; 

8. nie przeszkadzał w pędzeniu lub wożeniu na targi bydła roga- 
tego i nierogacizny z gmin wolnych od zarazy po drogach, na 
których niema obawy zarażenia transportu; 

4. zarządzał dokładne (Ścisłe) zamknięcie i kontumacyę pojedyń- 
czych gospodarstw, części gmin albo nawet i całych gmin (mini- 
malny rejon zapowietrzony) o ile możności zaraz przy pojawieniu 
NOE 00 

-.WyjJęcnaa w drodze konstytucyjnej zmianę ustawy weterynaryj- 
nej z dnia 29. lutego 1880 = aree to ENA ia mA 
się niemożliwem , wydał rozporządzenie : 

a) celem przymusowego zarażenia bydła w minimalnych okrę- 
gach zapowietrzonych — w miarę, jak dokładna kontumacya 
i izolowanie tychże będzie przeprowadzone ; 

b) odszkodowania z funduszów państwowych 75° wartości sza- 
cunkowej za każdą sztukę, ktera by zginęła skutkiem za- 
szczepienia zarazy pyskowo-racicowej ; 

6. zmienił w drodze rozporządzenia ministeryalnego — obowiązu- 
jące dzisiaj przepisy paszportowe — zamieniając paszporta ogólne 
dla trzody chlewnej na paszporta indywidualne, z wyjątkiem 
trzody chlewnej, która nie przekroczyła 16 tygodni wieku; 

Y. postarał się, ażeby c. k. rządy kraj. przy wydawaniu zarządzeń 
mających na celu uregulowanie stosunków handlowych dla bydła 
i trzody z okręgami innych krajów koronnych bezwarunkowo sza- 
nowały i uwzględniały zarządzenia naszych władz — co do rejo- 
nów zakaźnych — stacyi ładunkowych — terminów wygaśnięcia 
zarazy i t. p. i nie wydawały sprzecznych zarządzeń z zarządze- 
niami naszego c. k. Rządu krajowego . : : : 919—20 
58. Wzywa się Rząd, aby przy ugodzie z państwem węgierskiem 
wszystkie kwestye tyczące się importu bydła i nierogacizny do 
objął osobną konwencyą weteryjną — stanowiącą integralną część 

tej ugody przy uwzględnieniu wyjątkowych stosunków naszego 
kraju i aby postarał się, by państwa zagraniczne, a w szczehól- 
ności państwo niemieckie tylko wtedy zamykało swe granice dla 
bydła i trzody produkcyi austryackiej, a w szczególności z Galicyi 
pochodżącej — jeśli zamknięcie takie jest przewidziane konwencyą 
weterynaryjną, w razie przeciwnym przeprowadził jak najdalej 
idące represalia . : ; : ś ; E . - - 920 
59. Wzywa się Rząd, by w drodze administracyjnej poczynił 
możliwe zarządzenia w celu ułatwienia swobodnego i trwałego 
zbytu dla nierogacizny galicyjskiej, ewentualnie by spowodował 


Wezwania: 


876 


120 


Wezwania: 


Stronica 


i finansowo poparł powstanie urządzeń lub przedsiębiorstw mają- 
cych ną celu ułatwienie tego zbytu . s R f y g 
60. Wzywa się Rząd, aby w tym czasie, kiedy zaraza pomiędzy 
bydłem i trzodą panuje w danej miejscowości i gdy z tego po- 
wodu targi są zamknięte, nie ściągał podatków od rolników z tych 
miejscowości aż do wygaśnięcia zarazy i otwarcia targów - 
61. Wzywa się Rząd, aby na cele badań historycznych w archi- 
wum watykańskiem i innych archiwach, zapewnił akademii umie- 
jętności w Krakowie subwencyę z funduszów państwowych, o ile 
to możebne. w większej niż dotąd mierze . x m N x 
62. Wzywa się Rząd, aby udzielaną dotąd szkole handlowej 
w Krakowie zwyczajną subw. podniósł o 2.000 zł. f 
63 Sejm wzywa Rząd, aby spowodował władzę wojskową do roz- 
wiązania kontraktu zawartego o dostawę mięsa dla c. k. garnizonu 
we Lwowie — o ile warunki kontraktu na to pozwalają, — co 
najmniej zaś, aby nie dopuścił przedłużenia kontraktu powyższego 
na dalszy przeciąg czasu . : ; : : ; s : 
64. Wzywa się Rząd, ażeby usunął wszelkie nieuzasadnione prze- 
szkody, stawiane przez Magistrat wiedeński, które tamują sprze- 
daż mięsa dowiezionego : ; À ; ; è : 
65. Wzywa się Rząd: 1. ażeby jak najrychlej pomnożył w kraju 
naszym liczbę e. k. geometrów ewidencyjnych katastru grunt. 
w ten sposób, iżby w siedzibie każdego e. k. Sądu powiat. znajdo- 
wał się przynajmniej jeden rządowy geometra; 2. ażeby bez- 
zwłocznie wydał c. k. geometrom ewidencyjnym pouczenie o zasto- 
sowaniu w praktyce §. 58. ustawy z dnia 28. maja 1883 1. 88. Dz. 
P p. i wykonawczego rozp. min. z dnia 11. czerwca 1883 Nr. 91. 
zwprp. . : : r : : : ; : : 
66. Sejm wzywa Rząd, ażeby spowodował władze przemysł. pier- 
wszej instancyi do ścisłego i energicznego stosowania postanowień 
noweli (z 23. lutego 1897 Dz. p. p. Nr. 68.) do ustawy przemysł. 
a to tak wobec majstrów jak i terminatorów : : : 5 
67. Wzywa się Rząd, by dostarczył dat potrzebnych w sprawie 
zaprowadzenia samoistnych podatków kraj. od poborów służbowych 
68. Sejm. wzywa Rząd, aby. w rozporządzeniu wykonawczem do 
ustawy komasacyjnej albo też w osobnem rozporządzeniu zobowią- 
zał komisarzy miejscowych, aby skoro spostrzegą przy badaniu 
stosunków obszaru komasacyjnego potrzebę zalesień lub innych 
robót wymienionych w $. 8. ustawy z dnia 30. marca 1884 roku 
Nr. 117 dz. p. p. donosili o tem politycznej władzy kraj. celem 
ewentualnego zarządzenia kroków wstępnych do podjęcia takich 
robót przez czynniki w myśl ustawy rzeczonej do tego powołane 
69. Sejm wzywa Rząd, aby przyspieszył założenie nowych semi- 
naryów nauczycielskich : z : ; l a e 
70. Sejm wzywa Rząd, ażeby przyspieszył założenie i wprowadze- 
nie w życie zakładu dla kształcenia kandydatów na nauczycieli 
religii mojżeszowej w szkołach ludowych . ; ; . 
71. Sejm wzywa Rząd: 1. ażeby przyspieszył budowę gmachu dla 
państw. szkoły przemysł. w Krakowie i rozszerzył program nauki 
praktycznej na liczne grupy rzemiosł; 2. ażeby uczniów wyższej 
szkoły przemysł. w Krakowie co do ulg poborowych do wojska 
zrównał z uczniami wyższego gimnazyum . : : ; 
72. Wzywa się Rząd, by w jak najkrótszym czasie przeprowadził 
ustawę, określającą dokładnie granice poruczonego zakresu dzia- 
łania gmin i normującą wynagrodzenie gmin za sprawowanie 
czynności tego poruczonego zakresu działania 7 j 
73. Wzywa się Rząd, ażeby w celu zredukowanja kosztów ruchu 
na kolejach lokalnych ułożył w porozumieniu z Wydz. kraj. osobny 
regulamin ruchu dla kolei lok. . : : r : : 
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74. Wzywa się Rząd, aby przy zamierzonem połączeniu nową 
linią kolej. Galicyi z Węgrami zbudował linię kolej. Sambor- 
Stare miasto-Użok 3 o s : ; : . R 
75. Wzywa się Rząd, ażeby przy budowie linii Stryj - Chodorów 
poprowadził trasę prawym brzegiem rzeki Stryja, nie żądając od 
interesowanych przyczynienia się do pokrycia kosztów tej budowy 
76. Wzywa się Rząd, by zmienił przepisy górniczo - policyjne wy- 
dane przez starostwo górnicze krakowskie z dnia 18. września 
1897 w taki sposób, 'ażeby nie narażały w tak dotkliwej mierze 
nabytych praw własności i przedłużył okres przejściowy 
14. Wzywa się Rząd, aby prośby gospodarzy wiejskich o bez- 
płatny pobór surowicy z możliwą traktował względnością 
(8. Wzywa się Rząd o uwolnienie w drodze ustawodawczej listów 
zastawnych Tow. kredyt. ziemsk. od opłaty podatku rentowego 
19. Sejm wzywa Rząd, ażeby zarządził urabianie soli warzonki 
w takie formy, które ułatwiałyby sprzedaż jej także i w mniej- 
szych ilościach, niż cały kilogram, atoli bez podwyższenia ceny, 
z zabezpieczeniem pełnej wagi i z ochroną czystości powierzchni 
grudek A i a . c ; 5 ; ; ; 
80. Sejm wzywa Rząd, aby w czasie możliwie najkrótszym istnie- 
jącą przy e. k. zawodowej szkole kowalskiej w Sułkowicaeh dla 
użytku tamtejszych kowali pracownię rozszerzył przez zaopatrze- 
nie jej we wszelkie potrzebne narzędzia i w silniejszy motor 
parowy . . . . ° . . . . . 
81. Sejm wzywa Rząd, aby w miarę możności usuwał przeszkody 
w święceniu świąt, a w szczególności nie dozwalał na odbywanie 
targów i jarmarków w uroczyste święta katolickie o 
82. Wzywa się Rząd: 
th z A grożącej lasom w kraju klęski pojawienia się 
v obec uzasadnionej obawy, że w bież. roku klęska 
ta szersze jeszcze przybierze rozmiary, rozwinął jak najrychlej 
sprężystą i energiczną akcyę w celu tępienia mniszki; 
2. Aby w porozumieniu z Wydz. kraj. użył wszelkich sposobów, 
mających na celu tępienie tego szkodnika, a do kontroli najsu- 
mienniejszej użył wszelkich organów, któreby zapewnić zdołały 
ścisłość i dokładność w wykonywaniu tej czynności ; 
3. Aby z mocy §. 50. i 51. ustawy lasowej wynikające zarządze- 
nia ściśle wykonywał, a mniej zamożnym właścicielom i gminom 
dostarczał z funduszów państwowych na tenże cel środków pie- 
niężnych, zastrzegając sobie najściślejszą kontrolę wykonywanych 
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83. Wzywa się Rząd, by zniósł obecnie obowiązujące przepisy do- 
tyczące postępowania z mięsem wągrowatem i wydał przepisy, 
dozwalające zakładania jatek dla mięsa wągrami dotkniętego 
84. Sejm wzywa Rząd, ażeby bonifikacyę ze skarbu państwa fun- 
duszowi kraj. za zrzeczenie się poboru dodatków do podatku oso- 
ka oŻ ONA już od pierwszego kwartału b. r. wypłacać 
zaczął , a : : ; i : o R : A 

50. Wzywa się Rząd, aby przystąpił do zmiany organizacyi za- 
rządu państw. dróg żelaznych przez utworzenie kraj. Dyrekcyi 
kolej. z jak najobszerniejszym zakresem działania ; 
86. Wzywa się Rząd, aby polecił władzom administracyjnym 
i skarbowym przy egzekwowaniu podatków i należytości rządo- 
wych przestrzegać jak najściślej postanowienia $$. 251. i 252. 
ustawy egzekucyjnej z dnia 27. maja 1896 Nr. 79. Dz. p. p. o przed- 
miotach z pod egzekucyi wyjętych : c o -. . 
87. Petycye gmin Pukasowce, Kurypów, Ostrów, Siedliska, Medy- 
nia, Błudniki, Temerowce, Wołoska wieś i Bolechów ruski, o ze- 
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zwolenie na bezpłatne czerpanie surowicy ze. źródeł solnych 
w Zawoju odstępuje się Rządowi do możliwego. uwzględnienia . 1318 
88. Pet. mieszk. Dziekanowice o wyjednanie zniżenia ceny wody 
słonej sprzedawanej w Wieliczce i sprzedawania wody tej dwa 
razy w tygodniu, udziela się Rządowi do możliwego uwzględnienia . 1319 
89. Pet. gm. Trościaniec o zezwolenie na bezpłatny pobór surowicy 
ze źródeł solnych w Utoropach odstępuje się Rządowi do możli- 
wego uwzględnienia . 1319 
90. Sejm odstępuje pet. jaworowskiego Wydziału Rady pow. o wy- 
jednanie prolongaty w płaceniu podatków zaległych i bieżących 
do jesieni roku bieżącego z powodu klęski nieurodzaju w roku 
1897 Rządowi do jak najwzględniejszego załatwienia . . 1822 
91. Sejm odstępuje pet. Wydz. Rady pow. w Kałuszu o wstrzy- 
manie egzekucyi podatków gruntowych i domowych zalegających 
u rolników większej i mniejszej posiadłości powiatu kałuskiego 
Rządowi do jak najwzględniejszego załatwienia. . . 1822 
92. Pet. gm. Niebieszczany, o opusty podatkowe z powodu klęsk 
element. odstępuje się Rządowi do najwzględniejszego załatwienia 1328 
93. Pet. mieszk. m. Strzeliska Nowe o wyjednanie otwarcia tamże 
apteki odstępuje Sejm c. k. Namiestnictwu z wezwaniem o przy- 


chylne załatwienie . . 13826 
94. Odstępuje się pet. Turki o odpisanie podatku domowego 
Rządowi do urzędowania . 1827 


95. Odstępuje się pet. T. Krzysia kier. naucz. w 'Bukowsku 0 odpi- 
sanie zaległego podatku dochodozoca od płacy Rządowi do możli- 
wego uwzględnienia c . 1327 
96. Odstępuje się pet. J. "Kopaczyńskiego (0) zwrot niesłusznie po- 
branych kwot e domowo-czynszowego e. k. Rządowi do 


urzędowania . 1827 
97. Pet. gm. Dęby o zarzędzeniu tępienia dzików poleca się Rzą- 
dowi do zbadania i ścisłego załatwienia . 1332 
98. Pet. gm. Olesza odstępuje się Rządowi do zbadania ewentu- 
alnie udzielenia skutecznej pomocy proszącej gminie . . 1338 


99. Sejm. wzywa c. k Rząd, aby i nadal przestrzegał istniejących 
przepisów co do praw języka polskiego i ruskiego w administracyi 
politycznej skarbowej i w sądownictwie a w szczególności ze 
względu na nową procedurę cywilną i nowe ustawy podatkowe |. 1340 
Wiatrowska Emilia, wd. po naucz., pet. o podwyższenie pensyi wdowiej ""261 
Wiatrowski Jan, vel Janowski (ob. 'Chorowice). 
Wiązownica gm. ' (ob. Terytoryalny). 
Wicyń gm. i obszar dworski (ob. Drogi). 
Widacz gm. (ob. Wojaszówka). 
Widełki gm. (ob. Drogi). 
Wiec włościański w Dziekanowicach: pet. o zniżenie PI soli bydlęcej — 
i załatwienie . ` s . , 1819 
— tenże pet. o zmianę sposobu wydzierżawiania prawa propinacyi — 
i załatwienie . 4119, 1354 
— tenże o założenie szkoły koszykarstwa w okolicy Dziekanowic — 
i załatwienie g o ; : . 119, 724 
(ob. Melioracy 6). 
Wiec etec (ob. Katecheci). 
Wieleżyński Bolesław, prow. sekr. Dyr. szkoły w Dublang pet. o veniam 


aetatis — Załatwienie |. g 28, 145 
Wieliczka: Sprawozd. Wydz. kraj. o ae Rem pm. w waka na 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 100.000 zł. — Al. 158. : 481 —2 
= Sprawozd. kom. — Al. 229. . : N ; 3 955—6 
(ob. Nauczyciele). 
Wieliczkowska Teofila, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. . 263, 395 


Wielkie Oczy, gm. — pet. o utworzenie tam sądu pow. — załatw. 951, 1321—2 
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Wielkopolski Alexy, naucz. pet. o policzenie lat służby . 120 

Wielowieś gm. (ob. Buhaji, Ewidencya, Koleje, Kredyt, Melio- 
racye, Miary, Myta, Odsypiska, Poncellacya, Po- 
datki, Podzielność, Pyskówo, Rewizorowie, Rybo- 
łowstwo, Boli, W agi.) 

Wierciński Kazimierz, pet. o zApomecy na kształcenie się w malarstwie — 


i załatwienie . A r 991 
Wierzbica gm., pet. po orzelców o za omogę —i załatw. poz. 405b. budż 
i" p 298, 1070 


Wierzchosławice gm. (ob. Terytoryalne). 
Wisenberg gm., pet. o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów utrzymania i prze- 

wozu Szymona i Franciszka Englów — załatwienie . . 580, 1076 
Wietrzychowice, gm. — pet. o subw. na koszta założenia pomego ementarza 

z powodu obwałowania Dunajca : 952 
Więźniów uwolnionych opieka, tow. we Lwowie, pet. o subw. — poz. budż. a a *. 
Wilcza gm., pet. o pozwolenie na rozdzielenie pobieranego przez gm. czynszu 

za wydzierżawienie pastwiska gminnego między członków gm. — 

i załatwienie . y : f 281, 566—7 
Wilecka Helena , naucz., pet. o policzenie lat slużby : ź . 801 
Wiłeszczuk Feliks, pet. 'o zasiłek na kształcenie się w muzyce —i zał. — 888, 1009 
Wincentego a Paulo Tow. (ob. Dobroczynności). 


Winiarski Emil, naucz., pet. o policzenie lat służby |. 550 
Winiary gm. — ' pet. w ae iii ABAT" rzeki Raby i regulacyi 

tej rzeki c 952 

=. taż o zniesienie rewizorów bydła : ; : 5 . . 952 


Winogród-Nazawizów, dr b. D 
Wisłoka rzeka, (ob. Sp TA są $ Å. U 


Wiśnicz gm. — Spraw. Wydz. kraj, o zezwoleniu na pobór opłat gminnych od 

napojów spirytusowych, piwa i miodu — ustawa . : . 1116—18 
Wiśniewska Marya, pet. o zasiłek na kształcenie się w śpiewie — i zał. — 161, 1009 
Wisznia rzeka (ob. My ta). 


Wiszniewski Karol, szewc, pet. o zapomogę — i załatwienie : . 122, 1072 
Wiszniewski Michał , naucz., pet. o przyznanie ec płacy : . . 159 

— Załatwienie z Al. 277. : : . 1278 
Wiszomirski Emil, pet. o dodatek pięcioletni = 1 Z Genie * . 91, 568 


Witków (ob. Drog 1). 
Wizytatorka SS. Miłosierdzia (ob. Siostry). 
Włodarski Tadeusz, pet. o zasiłek na kształcenie się w malarstwie— i załatw. 
196, 991 


Wnioski samoistne- posłów i członków Sejmu, zgłoszenie i l-sze czytanie: 
Barwińskiego o założenie ruskiego Enocy na w Tarnopolu 


Al. 68. (ob. Szkoły średnie) : 25, 65 
2. tegoż o zaprowadzenie nauki języka ruskiego w kraju, AL. 67. 

(ob. Szkoły średnie) . 25, 68 
8. tegoż w sprawie ustawy o obowiązkowych spółkach rolniczych 

Al. 656. (ob. Rolnicze) . . 106, 132 
4. tegoż o założenie szkoły kilimkarskiej w Załoścach , AL 102. 

(ob. Przemysł). . . 191, 211 
5. Bernadzikowskiego o wystosowanie adresu do Korony, Al. 64. 

(ob. Adres). . A 24, 32 
6. Bernadzikowskiego o zniesienie myt na , drogach kraj. i pow. 

Al. 75. (ob. Myta).. A 68, 84—6 
Y. Bojki o skasowanie instytucyi rewizorów bydła, AL 71. (ob. 
Rewizorowie) . 67, 

8. Cieńskiego w sprawie corocznej lustracyi Rad powiatowych 

Al. 127. (ob. Reprezentacye) . 388, 340 


9. Czartoryskiego naglący w sprawie zaradzenia nędzy z powodu 
nieurodzaju (ob. Elementarne). . z : . . 874 
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Wnioski: 


Stronica 
10. Czaykowskiego W.W. naglący o odroczenie terminu podatku 
osobisto-dochodowego (ob. Podatki). ' 7 . 418—414 


11. Czechowicza biskupa (ob. Jaworskiego). 
12. Czecza o ułatwienia dla eksportu bydła i rogacizny, Al. 99. 


(ob. Bydło). . . 186, 198 
18. Daty o wydanie podręcznika dla urzędów gminnych, Al. 115. 
(ob. Gminne). . 254, 269 


14. Dunajewskiego naglący — o Aiiedado Jego Świątobliwości 
Leona XIII. z powodu jubileuszu sześśdziesięcioletniego kapłań- 


stwa — (ob. Jubileusz). 375 
15. Gołuchowskiego i Rudrofa o o erie szkoły realnej w m— 
kowie i w Krośnie, Al. 124. (ob. Szkoły średnie). . 292, 306 
16. Jabłońskiego o 'regulacyę Wisłoka pod Rzeszowem, Al. 110. 
(ob. Melioracy e). . 187, 203 
17. tegoż o pomnożenie liczby posłów. z miast, AL. 128. (ob. Or- 
dynacya). . 132, 341 
18. Jaklińskiego o zakładanie mniejszych szpitali na prowincyi — 
Al. 117. (ob. Szpitale prow). z -. 257, 270 
19. Jaworskiego naglący o wysłanie adresu do Korony i da 
osobnej ad hoc komisyi z 24 członków (ob. Adres). 17 


20. tegoż i biskupa Czechowicza — naglący — o wysłanie ` depu- 
tacyi sejmowej do Cesarza w dzień jubileuszu Jego wstąpienia na 


tron (ob. Jubileusz) . . 1286 
21. tegoż co do składu powyższej deputacyi i co do ewentualnego 
tejże uzupelnienia (ob. Jubileusz). A 1843 


22. Jędrzejowicza Stan. o podwyższenie funduszu pożyczkowego 
i dotacyi zasiłkowej na drogi, Al. 105. (ob. Drogi). b, 236 
23. Kramarczyka o ułatwienie ki pae pod Oświęci- 


mem , Al. 94. (ob. Komory) ; s . 146, 165 
24. tegoż o zmianę przepisów co do s przedaży mięsa wągrowatego, 
Al. 1338. (ob. W ra s L . 884, 388 
25. Krzysztofowicza w sprawie dostawy mięsa dla lwowskiej za- 
logi wojskowej, Al. 148. (ob. Dostawa) ? . 485, 442 
26. Małachowskiego o przyspieszenie ustawy co do opieki nad obo- 
giemi, Al. 70. (ob. Ubodzy) . 66, 67 
27. tegoż co do zmiany statutu miasta "Lwowa, Al. 123. (ob. Lwów) 

94, 301 
28. tegoż o wynagrodzenie gam za, Sci poruczonego zakresu, 
Al. 162. (ob. Gminne) . i . 502, 510 
29. Marchwickiego naglący w sprawie rozszerzenia atrybucyi po- 
szczególnych dyrekcyi kolejowych (ob. Kolej e). 5 z . 1287 


30. Merunowicza o ułatwienie pożyczek komunalnych dla pomocy 
okolic, dotkniętych nieurodzajem lub powodziami, Al. 66. (ob. 


Elementarne) . 26, 62 
31. tegoż o rozszerzenie -warstatów " kowalskich w Sułkowicach , 
Al. 84. (ob. Szkoły przemysłowe) r 101, 131 
32. tegoż w sprawie organizacyi handlu płodami rolniczemi, Al. 179. 
(ob. Handel) : o . 604, 612 
38. Milana w sprawie wykonywania ustawy o  zarazach bydła , 
AL. 76. (ob. Weterynaryjne) k $ 68, 86 
34. tegoż o zakaz targów i Jarmarków w święta, AL. 184. (ob. 
Jarmarki) . . . 604, 679 


85. Nowakowskiego o zaprowadzenie porsie ko bezpośredniego 
głosowania przy wyborach do Sejmu, do Rad powiat. i gminnych 


Al. 88. (ob. Ordynacy a) 6 i . 115, 1388 
36. Okuniewskiego o ukrajowienie ad z Kiai na Żabie do 
Worochty, Al. 86. (ob. Drogi). : ; s . 113, 138 


37. tegoż o nowe seminarya nauczycielskie z Falak jezykiem wy- 
kładowym , Al. 87. (ob. Szkoły) i : A 114, 135 


Wnioski : 
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Stronica 
38. Osuchowskiego w sprawie budowy kolei z Sambora na Stare- 
miasto do Użoka, Al. 125. (ob. Koleje). . 898, 306 
39. Pilata w sprawie ustanowienia minimum parceli, AL 91. ię i 


Agrarne) 
40. Potockiego "Andrzeja i Rottera naglący o subwencyę na wy- 
dawnictwo pomnikowe z powodu 500-letniego jubileuszu uniwer- 


sytetu w Krakowie (ob. Uniwersytet) . . 414 
41. tegoż o opodatkowanie totalizatora przy wyścigach w Krako- 

wie, Al. 172. (ob. Kraków) . . 542, BGL 
42, Potoczka o ograniczenie liczby karczem i wymagania świadecbw 
moralności od szynkarzy, Al. 72. (ob. Karczmy) ; : 67, 81 
43 Potoczka, w sprawie PRAS granic lasów — Al. 116. 

(ob. Lasów) . 254, 270 
44. tegoż, o zaprowadzenie gminnych sądów rozjemczych Al. 149. 

(ob. Sądy) . 486, 445 


46. Puzyny księcia biskupa o stosunkach służbowych księży kate- 
chetów w szkołach ludowych i zmianę §. 4. i 6. ustawy z dnia 


1. grudnia 1889 r. — uzasadnienie -— odesłanie do komisyi 
(ob. Szkoły) . 6 383 — 6, 396 
46. Reya o rewizyę orzeczenia co do rzek. spławnych — Al. 114. 
(ob. Spławność) ; 253, 269 
47. Rottera, do reformy szkół średfiich, — Al 101. (ob. Szkoły 
średnie) . s . 187, 204 


tegoż (ob. Potockiego Andrz.) 
Rudrofa (ob. Gołuchowskiego). 
48. Skałkowskiego o przestrzeganie Li adi ustawy kz 


Al. 182. (ob. Egzekucye) ! 831, 376 
49. Soleskiego o pomnożenie szkół zzemieślniczych — Al. 88. (ob. 
Szkoły przemysł . . 105, 127 
50. tegoż do zmiany ustawy o nadzorach „szkolnych — AL 186. 
(ob. Szkoły) : 5 . 869, 382 
51 Sredniawskiego o zaprowaa a OZONE) ad, pracy, Al. 92. 

(ob. Giełda) . 148, 168 


52. tegoż o zalesienie stoków górskich, AL. 163. (ob. Zal esienie) 502, 514 
53. Starzyńskiego naglący o zapomogę dla pogorzelców w gm. De- 


rewni (ob. Derewnia) 3 146 
54. Styly o zmianę ii o lioeneyonowaniu bukajów M. 7a 

(ob. Bydła) ; : : 67, 81 
55. een orig omiaan o wysłani ademi do Sorog (ob. 
Airea. = 19 
5 tegoż o przy cie fundu: a= 

A b, ra wię T sz propinacyjnego na rzecz kraj. | A gł 


57. Vayhingera o powiększenie liczby geometrów ewidencyjnych 
i zastosowania ust. z d. 28. R 1883 — Al 184. (ob. E widen- 


cyjni) . c ć . 868, 380 
58. Wachnianina "—"— o teść | 100 Se zł. na popieranie 
kas pożyczkowych systemu Raifteisena (ob. Kredyt) n 31 
59. tegoż o równouprawnienie języków krajowych w c. k. urzędach 
w Galicyi — Al. 108. (ob. Język) . . « 19m2 


60. Warzechy o po półtopków soli PAT — Al. 210. (ob. 
Soli) . 6, 836 
61. Weigla o zmianę statutu krajowego i krajowej ordynacyi wybor- 
czej w kierunku pomnożenia liczby posłów z miast, zaprowadzenia 
bezpośredniego tajnego głosowania i ustanowienia trybunału weryfi- 


kacyjnego — Al. 74 (ob. Ordynacyai Trybunał) g 67, 83 
62. Winniczuka w sprawie surowicy solnej i soli dla bydła — Al. 
130. (ob. Soli) . . 888, 844 


63. tegoż o sprostowanie pomyłek w "księgach gruntowych mniej- 
szych własności — Al. 227. (Ob. Księgi gruntowe) . 866, 958 
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Wnioski ; 


Stronica 
64. Wójcika o utworzenie zakładu dla głuchoniemych w Krakowie 
Al 80. (ob. Głuchoniemych) ; 3 > : s 66, 94 
65. Zolľa o większą subwencyę dla szkoły handlowej w Krakowie, 
(Al 173. (ob. Handlowa) ; : ; ' : . 542, 551 
66. Zardeckiego o reformę gminnych kas pożyczkowych Al. 93. 


(ob. Kredyt) » ; o : ; ) : . 164 
67. tegoż naglący o zapomogę dla pogorzelców w Żuklinie (ob. Ż u- 
klin) : A F i z : ; : 5 s 236 
Wnioski Wydziału krajowego i tegoż sprawozdania : 
1. z czynności urzędowych za czas od 15. listopada 1896 r. do 15. 
listopada 1897 r — Al. 2. (ob. Wydział) À a , WK 
2. w przedmiocie regulacyi płac urzędników Wydziału krajowego — 
Al. 8. (ob. Regulacya płac) 12 


3. w sprawie zmiany statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
etatowych Wydziału krajowego — AL 4. (ob. Emerytalny) 12 
4. o systemizowaniu posady maszynisty dla. obsługi urządzeń mecha- 


nicznych w gmachu sejmowym — Al. 5. (ob. Etat) s sa 2 
5. o ekonomicznej działalności Reprezentacyi powiatowych — Al. 6. 
(ob. Reprezentacye) . x : ; ; A " R 
6. w sprawie ustawy budowniczej dla wsi i pomniejszych miast i mia- 
steczek — Al. 7. (ob. Budownicza) 5 : : ; RTZ 
7. w sprawie zmiany ustawy budowniozej z dnia 4. kwietnia 1889 
Nr. 31. dz. u. i rozp. kraj. — Al. 8. (ob. Budownicza) . 12—13 


8. w przedmiócie zmiany $. 102. ustawy z d. 13. marca 1889 (dz. u. 
i rozp. kraj. Nr. 24) dla 30. miast — Al. 9 (ob. Gminna). „ ALB 
9. o administracyi krajowych funduszów pożyczkowych na budowę 
koszar dla wojska za czas od 1. listopada 1896 r. do 31. pażdzier- 


nika 1897 r. — Al. 10. (ob. Koszary) : : : » ME | 
10. o wcieleniu gminy wies Skole do gminy: miasteczko Skole — 
Al. 11. (ob. Terytoryalne) 13 


11. o prośbie gminy Bańsko o przyjęcie na fundusz krajowy kosztów 
utrzymania Jana Bartłomieja Rączki — Al. 12. (ob. Bańsko) 13 
12. o prośbie gm. Biała Wyżna (pow. Grybów) o przyjęcie na fun- 
dusz krajowy kosztów utrzymania dziecka M, Lichoń — Al. 18. 


(ob. Biała Wyżna) r : 5 r: 3 , : z R >; 
13. o prośbie gm. Bilinka mała pow. Sambor) o przyjęcie na fundusz 
kraj. kosztów utrzymania Franciszka i Anny Szumyłów — Al. 14. 
(ob. Bilinka). ; 5 o : : : ; + al8 
14. o prośbie gm. Chiszewice (pow. Rudki) o przyjęcie na fundusz 
kraj. kosztów utrzymania Brandli Hartfeld — Al. 15 — (ob. Chi- 
szewice). : : : : : : : : .- 18 
15. o prośbie gm. Chorowice (pow. Wieliczka) o przyjęcie na fundusz 
kraj. kosztów utrzymania Jana Janowskiegoo vel Wiatrowskiego — 
Al. 16. (ob Chorowice). 13 


16. o prośbie gm. Lubsza (pow. Rohatyn) o przyjęcie na fundusz 
kraj. kosztów utrzymania Jana Iwanickiego — Al. 17. (ob. Lubsza). 18 
17. o prośbie gm. Pogwizdów (pow. Bochnia) o przyjęcie na fundusz 
kraj. kosztów utrzymania Sebastyana Broszkiewicza — Al. 18. (ob. 
Pogwizdów). a. 

18. o prośbie gm. Suszno (pow. Kamionka Strum.) o przyjęcie na 
fundusz kraj. kosztów utrzymania Józefa Hamera — Al. 19. (ob. 
Suszno). 

19. o prowizorynm budżetowem na I kwartał 1898 r. — Al 20. — 


(ob. Budżet). - : ; - : © o : ą "13 
20. o preliminarzu budżetu funduszu krajow. na r. 1898 — AL 21. 
(ob. Bu dżet). N e : 18 


21. o zamknięciu rachunków funduszu kraj. za rok 1896 — Al. 22. 
(ob. Budżet). 13 


22. z przedłożeniem sprawozdania Rady szkolnej kraj. o stanie szkół 
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Stronica 


Wnioski Wydziału krajowego i tegoż sprawozdanie: 
ludowych i seminaryów nauczycielskich w roku szkolnym 1896/7 — 
Al. 28. (ob. Szkoły ludowe). f i 
23. z przedłożeniem sprawozdania Rady szkolnej kraj. o stanie szkół 
średnich w roku szk. 1896/7 — Al. 24 — (ob. Szkoły średnie). 14 
24. z przedłożeniem sprawozdania Rady szkolnej kraj. o stanie państ. 
szkół przemysłowych w r. szkol. 1896/7 — Al. 25 — (ob. Szkoły 
przemysłowe). | i 
25. w przedmiocie programu akcyi zmierzającej do rychlejszego zor- 
gamizowania szkół ludowych — Al. 26. (ob. Szkoły ludowe). . 14 
26. o petycyach kilku nauczycieli, wdów i sierót po nauczycielach 
o podwyższenie emerytury i dary z łaski — Al 27. (ob. Nauczy- 
ciele). 
27. o petycyach kilku gmin o zniżenie prestacyi na płace nauczy- 
cieli — Al 28. (ob Prestacye szkolne)... : j . 18 
28. o restauracyi klasztoru OO. Bernardynów w Sokalu — Al. 29. 


(ob. Bernardynów). . - AR. o : . 14 
29. o subwencyonowaniu dalszej restauracyi krużganków w klasztorze - 
OO. Dominikanów w Krakowie — (ob. Dominikanów) — Al. 30. 

30. o subwencyi na wykupno ruin kościoła i klasztoru podomikań- 
skiego w Oświęcimiu — Al. 31. (Ob. Oświęcim)... . 14 
31. o zamknięciu rachunków fundacyi hr. Stanisława Skarbka za r. 

1896 — Al. 32 — (ob. Skarbka) : 14 
32. o fundacyi hr. Stanisława hr. Skarbka za rok 1897 — Al. 33 — 

(ob. Skarbka) . j : à : 3 : : 14 
88. o czynnościach w zakresie przemysłu krajowego — Al. 34 — (ob. 
Przemysł). : : : : : ; . 7 14—15 
84. o czynnościach w sprawach górniczych — Al. 35 — (ob. Gór- 
nictw o). 15 


85. o krajowej. organizacyi sprzedaży soli — AL. 86. — (ob. Soli). 3 IB 
36. o popieraniu kultury kraj na polu budowli wodnych i melioracyi 
— AL 87. (ob. Meliorac ye). ; B $ : . 15 
37. o kraj. kursie praktycznym dla dozorców melioracyjnych — Al. 


38 — (ob. Melioracye). : ` 15 
88. o utworzeniu stałego funduszu pożyczkowego dia powiatów, gmin 
i spółek wodnych na pokrycie datków konkurencyjnych do publicz. 
przedsiębiorstw melioracyjnych — (ob. Melioracye) str. 39 . . 1 
39. o Banku krajowym — Al. 40 (ob. Bank krajowy) 15 


40. o organizacyi kredytu włościańskiego — Al. 41. (ob. Kred yt) AB 
41. w przedmiocie projektów ustaw agrarnych: 1) ustawy o komasa- 
cyi gruntów rolnych; 2) ustawy o składzie kraj. komisyi dla spraw 
wyłączania obcych gruntów z lasów i zaokrąglania granic lasowych; 
8) ustawy o dzieleniu wspólnych gruntów i regulacyi wspólnych 


praw użytkowania i zarządu — Al. 42 (ob. Agrarne).. - „ 1b 
42. o klęsce nieurodzaju w r. 1897 — Al. 48 -- (ob. Klęski ele- 
mentarne). : ń A : z 15—16 
48. o kraj. zakładach naukowych rolniczych tudzież o gorzelni i fol- 
warku w Dublanach — Al. 44 (ob. Rolnicze). . . 16 
44. o kraj. średniej szkole rolniczej i folwarku w Czernichowie — 

Al. 45 (ob. Rolnicze). , ; : ; ; : . 16 
45.0 kraj. niższych szkołach rolniczych w Bereźnicy, Horodence, Ja- 
gielnicy, Kobiernicach, Suchodole, tudzież o szkole uprawy i wypra- 

wy roślin włóknistych w Gródku i o szkole ogrodniczej w Tarnowie 

— Al 46 — (ob. Rolnicze i ogrodnicze). . 16 
46 o kraj. szkole gospodarstwa lasowego za r. 1896/7 — Al. 47 

(ob. Lasowego) : ; 6 - = 16 
47. w przedmiocie założenia szkoły sadowniczej w południowo wscho- 
dniej części kraju — Al. 48 — (ob. Sadownicza) Q 16 


48. z czynności odnoszących się do podniesienia hodowli bydła = 
AL 49 — (ob. Bydła). - Ę : : . « AG 


128 


Stronica. 


Wnioski Wydziału kraj. i tegoż sprawozdanie: 
49. w sprawie urządzenia w zachodniej części kraju targowicy na 


bydło opasowe — Al. 50 — (ob. Targowica) ? ; . 16 
BO. w sprawie podniesienia mleczarstwa w kraju — Al. Bi — (ob. 
Mleczarstwo). : j 5 À; . 16 
51. o czynnościach kraj. nauczycieli wędrownych rolnictwa — Al. 
52 — (ob. Nauczyciele wędrowni). | 16 


B2. o zarządzie kraj. składów publicznych we Lwowie i Krakowie — 


Al. 53. (ob. Składy) : , 4 . 16 
58. o zmianie etatu kraj. służby techniczno-drogowej — Al. 54 — 
(ob. Etat). . o $ : 16 
54. o urządzeniu szkoły praktycznej konduktorów drogowych — Al. 
BB. (ob. Konduktoro wie). A A A ; . 16 
55. o przyznaniu prawa emerytury drożnikom dróg krajowych — 
Al 56 — (ob. Drożnicy). . 16 


56. z usprawiedliwieniem nadzwyczajnych kredytów w preliminarzu 
kraj. szpitala powsz. we Lwowie na r. 1898 — Al. 57 (ob. Szpital). 18 
57. o kredycie na osuszenie i wyrównanie ogrodu szpitala św. Łaza- 

rza w Krakowie i o projekcie budowy w Krakowie kraj. zakładu 
położniczego Al. 58 — (ob. Szpital św. Łazarza i Zakład 
położniczy) . : s ; : ' - 6—17 
58. o zamknięciu rachunkowem galic. funduszu propinacyjnego za r. 
1896 tudzież o preliminarzu tegoż funduszu na r. 1898 — Al. 59 — 

(ob. Propinacyjny). : 5 17 
59. w przedmiocie aktywowania szkołę kadeckiej we Lwowie — Al. 
60 — (ob. Kadetów). 

60. o przeniesieniu: a) gmin i obszarów dworskich : Hołosków, Moło- 
dytów, Neudorf, Skopówka i Strupków z okręgu Reprezentacyi pow. 
w Nadwórnie do okręgu Reprezentacyi pow. w Tłumaczu; b) gmin 
i obszarów dworskich Bogdanówka i Korszyłówka z okręgu Reprez. 
pow. w Zbarażu do okręgu Reprez pow. w Skałacie — Al. — (ob. 
T[erytoryalny). : : A z s : ; . 
61. o wydzieleniu gminy Trzciany z okręgu Sądu pow w Radomyślu 
a przydzieleniu jej do okręgu Sądu pow. w Mielcu — Al. 62 — (ob. 
[erytoryalny). ; ; : : : ` 17 
62. o wydzieleniu gmin: Wojaszówka i Łączki wraz z obszarami dwor- 
skiemi z okręgu Starostwa w Strzyżowie i Sądu pow. w Frysztaku 

i wcieleniu ich do okręgu Starostwa i Sądu pow. w Krośnie — Al. 

68. (ob. Terytoryalny) 5 ; Ş . 17 
63. w sprawie zezwolenia gm. m. Białej na pobór podwyższonych 
opłat gminnych od napojów spirytusowych i piwa (ob. Biała) 40—383 
64. w sprawie przedłużenia gm. m. Jaworów prawa poboru opłaty 
gminnej od piwa (ob. Jaworów) : . : T ma) 
65. w sprawie zezwolenia gm. m. Delatyn na pobór opłaty gmin- 
nej od napojów spirytusowych i od piwa (ob. Dela tyn) haa 
65. w sprawie zczwolenia pow. Tarnobrzeskiemu na zaciągnięcie 
pożyczki 30.000 zł. — Al. 77. (ob. Tarnobrzeg) . „ AREN: 
66. w sprawie bonifikacyi z galic. funduszu propinacyjnego na 
rzecz funduszu krajowego i funduszów powiatowych — Al. 78. — 


17 


(ob. Propinacyjny) . 4 ; : $ A , . 94 
67. w sprawie dobudowania pawilonu przy szpitalu powszechnym. 
w Podhajcach — Al. 79. — (ob. Podhajce) . $ . ai: 
68. z propozycyą co do wyboru 5 członków Rady nadzorczej 
Banku kraj. — Al. 81. (ob. Bank krajowy) . : ć 95—6 
69. w sprawie wyboru przez Sejm 10 członków i tyluż zastępców 
do kraj. Komisyi dla ogólnego podatku zarobkowego, jakoteż 12 
członków i tyluż zastępców do komisyi rekursowej podatku oso- 
bisto-dochodowego — Al. 82. (ob. Komisya) . À 3 . 127 
70. z propozycyą co do wyboru 8 zastępców członków Rady nad- m 


zorczej Banku kraj. — Al. 89. (ob. Bank kraj.) 


Wnioski: 
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71. w przedmiocie wydzielenia gm. Pychowice z okręgu sądu pow. 
w Skawinie a przydzielenia do okręgu Sądu w Podgórzu -- 


Al. 98. (ob. Terytoryalny) : ; : ; i . 198 
72. w sprawie zniżenia liczby lat służby nauczycieli szkół ludo- 
wych — Al. 111. (ob. Nauczyciele) : . 265 


73. w sprawie zezwolenia gm. m. Liszna, w pow. Sanockim na 
pobór w r. 1898 dodatku gminnego do podatków bezpośrednich 
w wysokości 22707, — Al. 112. (ob. Liszna) : 265—6 
74. w sprawie zezwolenia gm. m. Białej na pokór 115%, dodatków 
gminnych do podatków bezpośrednich na pokrycie niedoboru bud- 


żetu gminnego w r. 1898. — Al. 118. (ob. Biała) . : . 266 
45. w sprawie zezwolenia gminie m. Sądowej Wiszni na pobór 
opłaty gminnej od piwa (ob. Sądowa Wisznia) . : 266—9 
76. w sprawie zezwolenia Reprezentacyi pow. w Cieszanowie na 
zaciągnięcie pożyczki 40.000 zł. — Al 127. (ob. Cieszanów) . 340 


77. w sprawie zezwolenia gm. Strzyżów na pobór opłat gminnych 
od napojów spirytusowych , piwa i miodu (ob. Strzyżów) 363—3866 
78. w sprawie zezwolenia Reprezentacyi pow. w Wieliczce na za- 
ciągnięcie pożyczki w kw. 100.000 zł. — Al. 158. (ob. Wieliczka) 481—2 
49. o pet. gm. m. Lwowa o zezwolenie na pobór na rzecz fundu- 
szu ubogich miasta opłaty gminnej od wkładek totalizatora przy 
wyścigach konnych we Lwowie — Al. 161. (ob. Lwów) . 508—10 
80. w sprawie regulacyi rzeki Pełtwi — Al. 171. (ob. Melioracye) 551 
81. w sprawie zezwolenia gm. Brzesko na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych i piwa (ob Brzesko) . . 553—555 
82. w sprawie zmiany i uzupełnienia postanowień uchwały Sejmu 
z d. 15. lutego 1897 r. co do poparcia budowy kolei Przeworsk- 
Bachórz-Dynów — Al. 175. — (ob. Koleje). . z ; 
83. w sprawie czasowego uwolnienia od krajowych i gminnych do- 
datków do państwowego dodatku domowo-czynszowego tych bu- 
dynków we Lwowie, które będą nowo wybudowane w miejsce 


164. domów, przeznaczonych na zburzenie w celu regulacyi i asa- 
nacyl miasta — Al. 185. (ob. Lwów) . . . : 
84. w sprawie zezwolenia gm. Rymanów na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu GE Rymanów) 681—2 
80. o zezwoleniu gm. Czołhany, w pow. Dolińskim na pobór w r. 
1898 wyższych dodatków gminnych do podatków bezpośrednich 
(ob. Czołhany). > i - S z : ; : . ° 742 
86. o zezwoleniu gm. m. Mosty Wielkie na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu (ob. Mosty Wielkie) 784—6 
87. o zezwoleniu Reprez. pow. w Śniatynie na zaciągnięcie poży- 
czek w kwocie 20.000 zł. i 250.000 zł. — Al. 197 (ob. Śniatyn) 786—7 
88. w sprawie wyłączenia przysiółka „Dworzyska* ze związku gm. 
Jeleśnia a przyłączenia do gm. Pewli małe — Al. 218. (ob. 
Dworzyska) . š : x : a š s š 876—7 
89. w A zany kraju dla pożyczki 1,800.000 zł., którą 
ma gm. m. Krakowa zaci s dzeni iągów — 
AL 2. (ob. Kraków) agnać na SOA aE a p 
90. w sprawie zezwolenia gm. m. Jasła na dalszy pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych i piwa (ob. Jasło) . 102251 
91. w sprawie zezwolenia gm. Zmigród nowy na pobór opłat gmin- 
nych od napojów spirytusowych, piwa i miodu (ob. Żmigród) 1024—5 
92. w sprawie zezwolenia gm. m. Wiśnicz na pobór opłat gmin- 
nych od napojów spirytusowych, piwa i miodu (ob. Wiśnicz) 1116—18 
93. w sprawie zezwolenia na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu gm. Zabłotów (ob. Zabłotów) 1118—20 


15 


581 


680 


952 
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Wnioski: Stronica 


94. (jako komisyi) w sprawie zezwolenia gm. m. Krakowa na po- 
bór opłaty gminnej od wkładek totalizatora przy wyścigach kon- 
nych w Krakowie na rzecz funduszu ubogih — Al. 252. (ob. 
Kraków) . : A a . 1215 16 
95. w sprawie pozwolenia gm. m. a na sa opłaty gm. 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu (ob. Sieniawa) 1288—9 
96. o uzupełnieniu obwałowania Wisły i Wisłoki w najęjęcie mie- 
leckim — Al. 278. (ob. Melioracye) 5 . 1289 
97. (jako komisyi) o zezwoleniu gm. Korczyna ı na salki opary 
gminnej od napojem p e, ma i miodu (ob. K or- 
czyna) ; ś : * . 1343-5 
Wnioski Wydz. kraj. (ob. myta, W dba? = 
Wojaszówka gm. i obsz. dworski (ob. Terytoryalny). 


— tudzież gm.: Przybówka i Widacz, pet. o subwencyę na osi 


ławy na Wisłoku pod mo : : ; ; i . 157 
Załatwienie. : 5 ; : . 1851 
Wojnarowski Błażej, emer. naucz., o TET) piçcikta — i inw. 242, 395 
— tenże o zapomogę — i załatw. . ; 282, 780—1 

Wojtowiczowa Agnieszka, wd. po woźnym Wydz. kraj. pot. o pensie wdowią 
i kwartał pośmiertny — i załatw. . 81, 988 


Wola Dalsza gm. (ob. Łańcut). 
Wola Gołego (ob. Skopanie). 


Wola Matyaszowa (ob. Terytoryalny). 
Wola Mielecka (ob. Drogi). 


Wola Nowosielska (ob. Terytoryalne). 
Wola Ottałęzka (ob. Drogi, Melioracye, Ottałęż). 


Wola Piotrowa, gm. tudzież: gm. Karlików i Przybyszów i 3 inne, pet. o 


odpisanie podatków i zapomogę — i załatw. a . 888, 1072 
Wolański Jan X., pet. o ARCE a 00 kosztów podróży do 

Brazylii i . 197, 376 
Woleński - Hertrych Mieczysław, pot. o Sek na jsształczniA stę w malar- 

stwie — i załatw. : . 301, 991 


Wolfeldowa Regina, wd. po naucz., pet. o pensyę wdowięi i dGdERSE dla dzieci 159 
Wolica Komarowa (ob. Komarów). 

Wolica (ob. Myta). 

Wolińska Władysława, wd. po naucz., o przyznanie pensyi i dodatku dla dzieci 159 
Wolski Kajetan, rytownik, pet. o Ea na vdori a her- 


bowego“ — i załatw. . i i . .- 91, 991 
Wolski Zdzisław (ob. Drogi). 


Wołczyniec gm. (ob. Melioracye). 
Wołosate (ob. Koleje). 


Wołoska Wieś, gm., pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju. ? . . 741 
— taż, pet. o bezpłatny pobór surowicy — załatw. . ; . 741, 1318 
— taż, o uwolnienie od grzywien za nieuczęszczanie dzieci do Śdkoty 141 
Wołoszyńska Ida, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. . . 261, 395 


Worochta (ob. Drogi). 
Worona rzeka (ob. Melioracye). 
Woroniaki gm. i obszar dworski (ob. Drogi). 
Wożny Teodor, gospodarz, pet. o ZAPORĘ lub RZE . - . AŻ 
Załatwienie z Al. 224. . . . . 1072 
Wróblowice (ob. Meliora cye). 
Wróblewska Rozalia, żona chorego naucz., pet. 0 wsparcie — i załatw. 51, 395 
Wronowski Mieczysław, adjunkt rach. ię: PE R o MN 
i załatwienie : , . 984 
Wrzawy gm. (ob. Melioracy o). 
Wścieklizny szczepienia zakład (ob. Buj wid). 


181 


Stronica 


Wujskie gm., pet. o zapomogę z powodu nieurodzaju — i załatw.. . 388, 
Wulka Mazowiecka (ob. Raw a). 
Wurfel Zlata vel Flam (ob. Dębica). 
Wybory poselskie, tychże sprawdzenie : 
A. Z kuryi gmin wiejskich okręgu wyborczego: 


1072 


1. Borszczowskiego (odroczony) : s c . - 8&8 
przedmiot obrad (głosy Kulczyckiego, Komisarza rządowego i spra- zd 
. . 97— 


wozdawcy Wereszczyńskiego) - 5 E : 
B. Z kuryi większych posiadłości okręgu wyborczego : 


1. Nowosandeckiego (uzupełniający wybór jednego posła) .3/—8 


2. Kołomyjskiego 5 5 5 » 38 
3. Żółkiewskiego = D 5 a .38—9 
C. Z kuryi miast i Izb handlowych i przemysłowych: 

i. Z miasta Rzeszowa. 5 : 39 


—  Petycye w związku (ob. Jaj kowe e). l , l 
Wybory (ob. Bank krajowy, Jubileusz, Komisye krajowe i sejmowe, 
Wydział krajowy). wa SE” 
Wybranówka gm. i Bryńce cerkiewne, pet. o przeniesienie siedziby lekarza 


okręgowego z Chodorowa do Wybranówki . 832 
Załatwienie. : ; S : ź À z . 1826 
Wybudów gm., o zapomogę na pokrycie kosztów budowy szkoły ; . 440 
— taż sama, o zapomogę na zasiewy i na wyżywienie — i zał. 441, 1072 
Wydawnictwa — zasiłki i petycye o takowe (ob. Bartnik, Biblioteka, 
Dwutygodnik, Dziełek, Dzwinok, Dżułyński, Eos, 
Gorzelnik, Handlowo-geogr., Historyczne, Kosmos, 
Macierz, Mały Światek, Mickiewicza, Miesięcznik, 
Młody Wiek, Podręczniki, Prawa. Proświta, Prze- 
gląd, Przewodnik, Ruskie, Sedlaczkówna, Szkoła, 
. Szewczenki, Sylwan, Tygodnik, Uczytel, Wzorów). 
Wydm piaszczystych (ob. Zalesienie). 
Wydział krajowy: 
Członkowie i ich zastępcy wybrani: 
a) z kuryi większych posiadłości dnia 3. lutego 1896 r.: 
Edward Jędrzejowicz, 
zastępca: Stanisław Brykczyński — dnia 7. lutego 1896 r.; 
b) z kuryi miast i Izb handlowo-przemysłowych d. 3. lutego 1896 r.: 
Tadeusz Romanowicz, 
zastępca: Jan Rotter — dnia 7. lutego 1896 r.; 
c) z kuryi gmin wiejskich dnia 3. lutego 1896 r.: 
Antoni Chamiec, 
zastępca: Dr. Gustaw Romer — dnia 7. lutego 1896 r.; 
d) z całego Sejmu dnia 3. lutego 1896 r.: 
Józef Wereszczyński, Franciszek Hoszard i Damian Sawczak, 
zastępcy: Stanisław Jędrzejowicz, Mieczysław Onyszkiewicz i Dr. 
Leon Jakliński — dnia 7. lutego 1896 r. 
—  Rezygnacya Tadeusza Romanowicza z mandatu członka Wydz. 
kraj. podana do wiadomości Izby na posiedzeniu d. 18. lutego 1898 1116 
— Wybór zastępcy członka Wydz. kraj. z kuryi gmin wiejskich 
(wskutek rezygnacyi Dr. Gustawa Romera) — wybrany: Oktaw 
Sala dnia 19. lutego 1898 (oświadczenie Barwińskiego imieniem 
posłów ruskich) — stwierdzenie wyboru À : . 1217—18, 1278 
— Wybór członka Wydz. kraj. z kuryi miast i Izb handlowo - prze- 
mysłowych (wskutek rezygnacyi Tadeusza Romanowicza), wybrany 
Dr. Adolf Vayhinger dnia 21. lutego 1898 r. - - 1289 


—  Sprawozd. z czynności Wydż. kraj. od 15. listopada 1896 do 15. 
listopada 1897. — Al. 2. — przydzielone częściami do komisyi: 
budżetowej, gminnej, szkolnej, gospodarstwa krajowego, drogowej, 
kolejowej, administracyjnej i prawniczej. 
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Wydział krajowy: Stronica 
—  Sprawozd. kom. drogowej o czynnościach Dep. IV. — Al. 186. — 
W rozprawie nad wnioskami kom. głosy: Jaworskiego (z dodatko- 
wą rezolucyą w sprawie rozszerzenia sieci dróg kraj.) Chamca 
Męcińskiego, Barwińskiego, Niebyłowca i sprawozdawcy Sali. — 
Uchwalenie wniosków kom. i rezolucyi wniesionej przez Jawor- 
skiego . : 5 © o ; 3 ć 4 112—17 
—  Mprawozd. kom. prawniczej z czynności Dep. VI. Wydz. kraj. — 
Al. 188. (Głosy : Merunowicza (z dodatkową rezolucyą), Bernadzi- 
kowskiego, sprawozd. Klemensiewicza). — Uchwalenie wniosków 
kom. i odrzucenie rezolucyi wniesionej przez Merunowicza . 719—21 
—  Sprawozd. kom. gminnej o sprawozd. z czynności Dep. I. Wydz. 
kraj. — Al. 198. Głosy w rozprawie ogólnej: Okuniewskiego 
(z dodatkowemi rezol.), Fruchtmanna, Wereszczyńskiego, Skałko- 
wskiego, Czaykowskiego i sprawozdawcy Górskiego : . (80—99 
W rozprawie szczegółowej do punktu 2. wniosku kom. głosy: 
Skałkowskiego, Fruchtmanna, Czaykowskiego Wład., powtórnie 
Skałkowskiego (w sprawie podziału wniosku kom. przy głosowa- 
niu) i sprawozd. Górskiego, który końcowy ustęp wniosku kom. 


cofnął. — Uchwalenie punktów 1., 2. i8. wniosku kom. . 799—801 
Uchwalenie pierwszej dodatk. rezolucyi wniesionej przez Oku- 
niewskiege |. .  801—2 


W rozpr. nad drugą rezolucyą Okuniewskiego głosy: Jaworskiego 
(z poprawką), Fruchtmanna, Okuniewskiego i sprawozd. Górskiego. 
Uchwalenie tej rezolucyi ; = ; ; » ` -  802—3 
— _ prawozd. kom. sanitarnej o sprawozd. Wydz. kraj. z czynności 
Dep. V. — Al. 212. Głosy; Komisarza rządowego, Trzecieskiego, 
Hoszarda, sprawozdawcy Jordana. — Uchwalenie wniosku kom. 858—60 
—  Sprawozd. kom. gosp. kraj. o sprawozd. Wydz. kraj. z czynności 


Dep. III. (rolnictwo) — Al. 214 3 ; ; à . 861 
— _ Sprawozd. kom. kolejowej o czynnościach Biura kolej. Dep. IV. — 
Al. 256 s s a ; ; } - : : 1218—31 
— Fundusz do rozporządzalności — poz. budż. 891 . : > . 1070 
Wydział krajowy: Sejm przyjmuje do wiadomości tegoż sprawozdania : 
l. Sprawozd. Wydz. kraj. w przedmiocie organizacyi kredytu 
włościańskiego . : i : 5 x s s - 170 
2. Sprawozd. Wydz. kraj. o ekonomicznej działalności Reprezen- 
tacyi pow. . A > 3 p : : ; : à . 186 
8. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności dotyczących podniesienia 
mleczarstwa w kraju . : 5 d ; . ; , . 242 
4. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności odnoszących się do podnie- 
sienia hodowli bydła . s A i : : : A . 280 
5. Sprawozd. z czynności kraj. nauczycieli wędrownych gospodar- 
stwa wiejsk. za r. 1897 : ; a ..€ - 2, 03, „s. ,282 
6. Sprawozd. Wydz. kraj. o kraj. średniej szkole rolniczej i fol- 
warku w Czernichowie o ` . . . . . . 868 
7. Sprawozd. Wydz. kraj. o kraj. zakładach naukowych, stacyach 
doświadczalnych, gorzelni i folwarku w Dublanach . ; . 400 
8. Sprawozd. Wydz. kraj. o klęsce nieurodzaju w r. 1897 . . 405 
9. Sprawozd. Wydz. kraj. o administr. kraj. funduszów pożyczko- 
wych na budowę koszar dla wojska za czas od 1. listopada 1896 
do 81. października 1897 426 


10. Sprawozd. Wydz. kraj 
stwa lasowego . : : . MAC : : . 482 
11. Sprawozd. Wydz. kraj. o sprzedaży soli pod jego zarządem . 446 
12. Sprawozd. Wydz. kraj. o kraj. wolnych składach publicznych 


. © krajowej szkole średniej gospodar- 


dla zboża, spirytusu i towarów we Lwowie i Krakowie : . 449 
18. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności w sprawach górniczych 
za r. 1897 . 3 489 


14. Sprawozd. Wydz. "kraj. o zamknięciu rachunków fundacyi 
skarbkowskiej za r. 1896 . : : 5 : A . . 588 
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Wydział krajowy: 
15. Sprawozd. Wydz. kraj. o stanie fundacyi skarbkowskiej za r. 1897 535 
16. Sprawozd. Wydz. kraj. o kraj. niższych szkołach rolniczych, 
o kraj. szkole ogrodniczej w Tarnowie i o kraj. szkole uprawy 
roślin włóknistych w Gródku 5 : , : : : 
17. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Dep. IV. (drogowego) za 
czas od 1. grudnia 1896 do 30. listopada 1897 r. : 3 . A 
18. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Dep. VI. zą czas od 1. 
listopada 1896 do końca października 1897 r. - : + ŻE 
19. Sprawozd. Wydz. kraj. o programie akcyi zmierzającej do 
rychlejszego zorganizowania szkół ludowych : ? : . 122 
20. Sprawozd. Wydz. kraj. względnie krajowej komisyi dla spraw 
przemysłowych z czynności w zakresie przemysłu krajowego, od- 
nośnie do organizacyi wewnętrznej krajowej komisyi dla spraw 
przemysłowych, zasiłków i stypendyów na cele przemysłowe, sty- 
pendyów handlowych, oraz funduszu przemysłowego . A . 745 
21. Sprawozd. Wydz. kraj. dołączone do niego sprawozdanie 
z czynności komisyi krajowej dla spraw przemysłowych w zakresie 


539 


szkół i warstatów zawodowych . : : : A , . (89 
22. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Depart. I. d . „ 199 
28. Sprawozd. Wydz. kraj. o popieraniu kultury kraj. na polu 
budowli wodnych : : z : : : > . 800 
24. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Dep. V. . $ : . 860 
25. Sprawozd. Wydz. kraj. z czynności Dep. III. . : 1 . 861 
26. Sprawozd. Wydz. kraj. praktycznym kursie dozorców melio- 
racyjnych $ A , b 5 i i ; A . 862 
27. Sprawozd. Wydz. kraj. o założeniu szkoły sadowniczej w po- 
łudniowo-wschodniej części kraju k : i : : . 89 
28. Sprawozd. Wydz. kraj. z usprawiedliwieniem nadzwyczajnych 
kredytów w preliminarzu ktaj. szpit. powsz. we Lwowie . __ 1028—9 


29. Sprawozd. Wydz. kraj. o pet. krakowskiego Wydziału lekar- 
skiego w sprawie budowy kraj. Zakładu połeżniczego w Krakowie 
10 kredytach na osuszenie i wyrównanie ogrodu szpit. św. Łazarza 1082 
30. Sprawozd. Wydz. kraj. o urządzeniu w zachodniej części kraju 
targowicy na bydło opasowe > i A ; 3 ' ; 
81. Sprawozd. Wydz. kraj. o działalności na polu szkół przemy- 
słowych uzupełniających . 5 s 5 f : : . 1085 
82. Sprawozd. Wydz. kraj. o Banku kraj. . : A ń . 1072 
38. Sejm zamknięcie funduszów samoistnych (niedotowanych), bud- 
żetem nieobjętych za lata 1895 i 1896 przyjmuje do wiadomości . 1194 
34. Sprawozd. Wydz. kraj. o czynnościach biura kolejowego (Dep. 
i IV. Wydz. kraj.) i p ` A ; y : : . 1226 
Wydział krajowy — petycye w związku (ob. Ba czyński, Baranowska, 
Barycka, Bednawska, Biegańska, Bieńkowska, Birg- 
fellnerowa, Chrzanowska, Dziakiewicz, Dziubińska, 
Gusztywa, Hlawaty, Jabłonowski Jerzy, Januszkie- 
wicz, Kowalska, Kraczyłowa Kratochwill, Krzecz- 
kowska, Kuniszowa, Łopuszańska, Łoś, Łuniewska, 
Masłowski, Niewiadomska, Olewińska, Orzechowska, 
Paszkowski, Piotrowska, Pisarski, Ploder, Poli- 
czowa, Próckel, Rondewaldowa, Sapałaczyńskie, 
Schneidrowa, Sternalowa, Strnad, Strojnowska, 
Strusiewiczowa, Urbański, Wajdowska, Wojtowi- 
czowa, Wronowski, Zakrzewska, Zielińska). 
= (ob. Emerytalny, Etat, Konduktorowie, Regulacya). 


Wygoda Felix, naucz., — odrzucenie prośby o zaopatrzenie — Al. 205. . 828 


Wygrzywalski Felix, pet. o zasiłek na kształcenie się w malarstwie — i za- 
łatwienie A à : . 283, 991 


Wysoczański Józef, naucz., pet. o policzenie lat służby : . . - 196 
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Wysoski Aleksander Dr., prymar. szpit. powsz. w Złoczowie, — pet. o veniam 
aetatis — i załatwienie . o j A ą p : 52, 144 
Wysocko wyżne (ob. Melioracye). 
Wysoka gm. (ob. Łańcut). 
Wystawa ogrodniczo-pszczelnicza (ob. Ogrodnicze). 
Wyszatycze gm., pet. o pożyczkę z powodu klęsk elem. — załatw. 449, 1072 
Wzajemna Pomoc uczniów Uniw. Jagiell., towarz., pet. osubw. i załatw. 90, 1000 
Wzorów rysunkowych wydawnictwo , subw. budżet. poz. 275. , : . 1067 
Zabłotów gm. — pet. o pozwolenie na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu 3 s , i j . 550 
= Spraw. Wydz. kraj. — ustawa . : : - : . 1118—20 


Zaborowie gm. (ob. Melioracye). 
Zaborze gm. (ob. Rawa). 
Zach Henryk — pet. o zniesienie rewizorów bydła — załatw. Al. 182—232, 626—9 
Zacharski Franciszek aplik. szpit. św. Łazarza — pet. o veniam studiorun— 
Załatwienie s z à h 8 A A e A 28, 145 
Zacharyasiewicz Michał, naucz., pet. o zapomogę — przekazana Wydz. kraj. 870 
Zagajenie Sejmu (ob. Sej m). 
Zagórski Adam, Dr., sekund. szpit. powsz. w Rzeszowie, pet. o veniam aetatis — 
i załatwienie j : $ i : 122, 771 
Zagwoździe gm. i obsz. dw., (ob. Melioracye). 
Zając Michał, naucz, pet. o zwrot wkładek emerytalnych : „ 550 
Zakład położniczy w Krakowie. — Sprawozd. Wydz. kraj. o kredycie na osu- 
szenie i wyrównanie ogrodu w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 
i o budowie krajowego Zakładu położniczego tamże - Al. 68. 16—17 
— Załatwienie: sprawozd. kom. budż o budżecie — Al. 224, „1082 
Zakład szczepienia (ob. Bujwid). i 
Zakopane (ob. Drogi). 
Zakrzewska Maryanna, wdowa po sekr. Wydz. kraj., pet. o dar z łaski — iza- 
łatwienie poz. 30. budż. . , 162, 983 
Zalasiński Karol, naucz., pet. o dodatek do płacy |. a : 441 
Zalesienie wydmisk piasczystych — dotacya poz. budż. 288. > ; z . 1060 
— (ob. Cyranka, Kobylnica, Mielec, Sielec). 
Zalesienie stoków górskich.—Wniosek Sredniawskiego o wyznaczenie kwoty 
10.000 zł rocznie na zalesiania stoków górskich — Al. 168. .  514—6 
-  Sprawozd. kom. - Al. 264. : z . z . 1235 
Zaleszany gm, (ob. Drogi). 
Zaleszczyki (ob. Drogi, Sadownicza). 
Zalewska Ludwika, wd. po naucz., pet. o zapomogę 159 
Zalewska Marya, wd. po prywat. oficyal., pet. o zapomogę — i załatwienie 160, 1072 
Zalipie gm., (ob. Terytoryalne). 
Założce gm., (ob. Drogi, Przemysł). 
Załoźce-Mszaniec, droga, (ob. Drogi) 
Zamarstynów gm., (ob. Melioracye, Sądy). 
Zamknięcie rachunkowe, (ob. Budżet, Propinacyjny, Skarbek). 
Zamoście gm., pet. o osuszenie łąk i ogrodów nad Przegnojówką 479 
Zaraza (ob. Pyskowo-racicowa, U stawa). 
Zator (ob. Dro gi). 
Zauderer Albert, Dr., prowiz. Dyrektor szpit. powsz. w Brzeżanach, pet. o ve- 
niam aetatis — i załatwienie 3 a a 98, 245 
Zawiłowski Ludwik, pet. o zasiłek na kształcenie córki w śpiewie — i załatw. 263 1009 
Zawistowska Wanda, pet. o subw. na kształcenie się w śpiewie - i załatw. 122, 1009 
Zbaraż (ob. Drogi, Konserwatorowie, Ochronka, Terytoryalny). 
Zbikowice gm., (ob. Drogi). | | i f 
Zboińska Józefa, wdowa po art. dram., pet. o dodatek do pensyi emeryt. io do- 
żywotnie zaopatrzenie dla córki — i załatwienie A 263, 1010 


. 
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Zbora (dobra) — Pet. właścicieli dóbr Zibora o pozwolenie na utworzenie nowej 
gminy pod nazwą: Nowa Zbora 3 : . < 299 
— Załatwienie r 3 ; A ; za 1351 2 
Zbór, kolonia niemiecka, -— pet. o pożyczkę na kupno zboża i paszy — 1 za- 
łatwienie . . 281, 428 


Zborowska Katarzyna, pet. z zażaleniem z powodu pretensyi fund, indemniza- 
cyjnegozahipotekow. na realności w Raciechowicach — i załatw. 2388, BOL— 2 

Zborów gm., pet. o pozwolenie na pobieranie opłat gminnych od napojów spi- 
rytusowych i piwa ; : : s ; ; 870 

Zbydniów gm, (ob. Drogi). 

Zemlańska Karolina (ob. Sanok). 


Zharska Barbara, wd. po nauczycielu pet. o zapomogę — i załatw. 240, 85) 
Zielańska Adela, wd. po naucz., pet. o zapomogę — i załatw. ; . 285, 395 
Zielińska Julia, wd. po inż. Wydz. kraj., o zaopatrzenie — i załatw. . 122, 1023 


Zielińska Teofila, pet. o zasiłek na podtrzymanie pracowni kwiatów sztucznych 
i załatw. poz. 405 a) budż. ; e A 238, 1070 
Zielona gm. (ob Drogi). 


Zielonki gm. i sąsiednie gminy pet. o zniesienie rewizorów bydła . : „ "288 
Załatwienie z Al. 182, 5 ; ć i : ; .  .626—9 

Ziemiańskiego ks. zakład osieroconych dziewcząt, budż. poz. 46. . : . 954 

Ziempniawa gm. (ob. Drogi). 

Ziębowa Honorata, wd. po nauczycielu pet. o dar z łaski — i załatw. 77, 395 

Zimowa szkoła rolnicza (ob. Rolnicze Tow.). 

Ziołowski Erazm, naucz., pet. o podwyższenie emerytury lub zapomogę . „ 158 

Zlatkies Chuna, pet. o pożyczkę na rozszerzenie garbarni — i załatw. . . 82 

Złoczów — Pet. Wydz. pow. o zmianęustawy o zapobieganiu chorobom zarażli- 
wym u zwierząt — i załatw. — (z Al. 222). ; : . 118, 914 
(ob. Bursa, Drogi, Sokół, 

Złotniki (ob. My ta). 

Złożenie mandatu poselskiego przez Dr. Rosnera posła m. Białej h *. 18 

— mandatu członka Wydz. kraj. przez T. Romanowicza . A . 1116 


Zmartwychwstańców OO. internat we Lwowie — subwencya stała — poz. budż. 991 
Zmartwychwstańcy OO. w Wiedniu — pet. o subwencyę na restauracyę kościoła 


polskiego w Wiedniu . : : : i : 30 
Załatwienie z Al. 224 — przemówienie Jaworskiego z wnioskiem 
przyznania subw. — uchwalono ten wniosek o . 1070 —1072 


Zniesienie (ob. Sądy). 
Zoria stow. ruskich rękodzieln., pet. o zapom. (ryczałt budż. poz. 90.) 261—2, 992 
Zrogowska Marya, wd. po lekarzu okręgowym, pet. o zapomogę i stały dar 
, z łaski — i załatwienie * ; ; 5 (6, 1353 —4 
Związek dobroczynnych Towarzystw we Lwowie, pet. o zasiłek i załatw. 301, 987 
, (ob. Koleżeński, Piwowarów, Sokół). 
Związek kraj. ochotniczych straży pożarnych — subw. poz budź. 402. 1070 


Żabie (ob. Drogi). 
Zabińce gm. (ob. Gminna Reforma). 


abno gm. pet. o nadanie prawa poboru opłat za przewóz na Sanie . 125, 496 
andarmerya kwaterunkowe żandarmeryi — rubr. IX. budżetu : 1011—15 
ary gm. pet. o zniesienie rewizorów bydła . ? ; . 952 


Zeńczykowski Marceli, introligator, pet. o pożyczkę z funduszu przemysłowego 870 

Zmigród nowy gm. — pet. o zezwolenie na pobór opłat gminnych od napojów spi- 
rytusowych i piwa c 0 : A 549 
Załatw. sprawozd. Wydz. kraj. (jako komisyi) uchwalenie ust. 1024—25 

+. — (Ob. Koleje). 

muda Jan, naucz., petycya o przyznanie dodatku pięcioletniego — załatw. 77, 245 

ółkiew . — pet. Magistr. m. Żółkwi o utworzenie w Żółkwi gimnazyum lub szkoły 
realnej i załatwienie i - 157, 727 8 

— (ob. Drogi). 
Żołynia gin. (ob. Łańcut D) rogi). 
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Żuklin gm. Wniosek nagły Żardeckiego w sprawie przyjścia z pomocą pogo- 
rzelcom gm. Żuklin (uzasadnienie nagłości — przyjęcie nagłości — 

uzasadnienie wniosku) 3 3 : . 286 

— Załatw. ustnem sprawozd. kom. budżet. ć 2 : : . 682 

— _ subw. poz budż. 412. : e 1072 

— pet. pogorzelców gm. Żuklin a zapomogę — i załatw. 298, 682 

— pet. tejże o odpisanie prestacyi na płacę naucz. : . 188 


(ob. Łańcut). 

Żukowice nowe, (ob. Jastrząbka). 

upawa — gm. "pet. o zniżenie podatku gruntowego i uchylenie dokuczliwości ze 
strony straży nadrzecznej — i załatw. . ć 125, 495 

Żurakowska Aniela, pet o stypend. na kształcenie się w śpiewie, i załatw. 160, 1009 

Żurawno (ob. Nauczy ciele). - 

Żydaczów gm. (ob. Koleje). 

Żymirski Aleksander (ob Bujański). 

Żywiec — Pet. gm. o usunięcie nazwy Saybusch ze stacyi polei rozkładów 


jazdy i t. d. 580 
— Pet. tejże o pozwolenie na pobór wyższych kai gminnych od na- 
pojów spirytusowych i piwa : . 580 


(ob. Gminna reforma, Melioracye). 


Sprawozdanie 


stenograficzne 


z rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


1. posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 28. grudnia 1897. 


TREŚĆ: 
Zagajenie Sejmu przez Marszałka. 
Powołanie prowizorycznych sekretarzy. 


Mowa Marszałka. 
Mowa Namiestnika. 


Oddanie hołdu i czci ustępującemu wicemar- 
szałkowi ks. Kardynałowi Sembratowiczowi. 


Udzielenie urlopów. 
Złożenie mandatu poselskiego Dra Rosnera. 
Uchwalenie wyboru 15 komisyi sejmowych. 


Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego 
z projektu ustawy zmieniającej i uzupełnia- 
jącej niektóre postanowienia krajowej ordy- 
nacyi wyborczej z dnia 26. lutego 1861 
Nr. 20. Dz. u. p. dodatek II. a), względnie 
ustawę z dnia 17. grudnia 1884, Nr. 1. Dz. 
u. kr. ex 1885. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego z czynności urzędowych za czas od 
15. listopada 1896 do tegoż dnia 1897. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie regulacyi płac urzęd- 
ników Wydziału krajowego. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w sprawie statutu emerytalnego dla 
urzędników i sług etatowych Wydziału kra- 
jowego. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie systemizowania posa- 
dy maszynisty do obsługi urządzeń mecha- 
nicznych w gmachu sejmowym. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie ekonomicznej działal- 
ności Reprezentacyj powiatowych. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie ustawy budowniczej 
dla wsi i pomniejszych miast i miasteczek. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowegow przedmiocie zmiany ustawy budo- 
wniczej z dnia 4. kwietnia 1889, Nr. 31. 
Dz. u. kr. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie zmiany $. 102. usta- 
wy miejskiej z dnia 13. marca 1889, Nr. 
24. Dz. u. kr. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o administracyi krajowych funduszów 
pożyczkowych na budowę koszar dla wojska 
za Czas od 1. listopada 1896 do 31. pa- 
ździernika 1897. 


Pierwsze czytanie spsawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie wcielenia gminy wsi 
Skolego do gminy miasteczka Skolego. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie przyjęcia na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania małoletniego 
Jana Bartłomieja Rączki w kwocie 130 zł. 


87 ct. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie przyjęcia na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania dziecka Magda- 
leny Lichoń w kwocie 40 zł. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie przyjęcia na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania Franciszka 
i Anny Szumyłów w kwocie 852 zł. 47 ct. 


Pierwsze czytanie sprawo-iania Wydziału kra- 
jowego w przedmior® przyjęcia na fundusz 
krajowy kwoty 458 zł. 80 ct. należącej się 
gminie miasta Wiednia z tytułu kosztów 
utrzymania Breindli Hartfeld. 
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Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie przyjęcia na fundusz 
krajowy kwoty 36 zł. 14 ct. z tytułu kosz- 
tów utrzymania Jana Janowskiego recte 
Wiatrowskiego. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie przyjęcia na fundusz 
krajowy kwoty 90 zł. 80 ct. z tytułu kosz- 
tów utrzymania Jana Iwanickiego. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie przyjęcia na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania i odstawienia 
do miejsca przynależności Sebastyana Brosz- 
kiewicza w kwocie 130 zł. 90 ct. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie przyjęcia na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania Józefa Plamera 
w kwocie 287 zł. 20 ct. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie prowizoryum budżeto- 
wego na l. kwartał 1898 r. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o budżecie krajowym na rok 1898. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o zamknięciu rachunków funduszów 
krajowych za rok 1896. 


Piarwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego z przedłożeniem sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej o stanie szkół ludowych 
i seminaryów nauczycielskich w roku szkol- 
nym 1896/7. 

Piorwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego z przedłożenia sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej o stanie szkół średnich 
galicyjskich w roku szkolnym 1896/7. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego z przedłożenia sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej o stanie państwowych 
szkół przemysłowych w Galicyi w roku 
1896/7. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie programu akcyi 
zmierzającej do rychlejszego zorganizowania 
szkół ludowych. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
Jowego w. przedmiocie petycyi nauczycieli, 
wdów i sierót po nauczycielach o podwyż- 
szeniu «merytury i udzieleniu darów z łaski. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o petycjach kilku gmin w przed- 
miocie zniżenia piestacyi na płace nauczy- 
cieli, względnie odpisania zaległości. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
Jowego w przedmiocie restauracyi klasztoru 
OO. Bernardynów w Sokalu. 
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Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 


jowego w przedmiocie subwencyi na restat- 
racyę krużganków w klasztorze 00. Domi- 
nikanów w Krakowie. 


jowego w przedmiocie dalszej subwencyi ne 
wykupno ruin kościoła i klasztoru podomi: 
nikańskiego w Oświęcimie. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra 
jowego o zamknięciu rachunków fundacyi 
Stanisława hr. Skarbka za rok 1896. 


jowego o fundacyi Stanisława hr. Skarbka 
za rok 1897. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra 
jowego z czynności w zakresie przemysłu 
krajowego. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra 
jowego w przedmiocie spraw górniczych. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krad 
jowego o krajowej sprzedaży soli. 
Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o popieraniu kultury krajowej na 
polu budowli wodnych. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o krajowym kursie praktycznym do- 
zorców melioracyjnych. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie utworzenia stałego 
funduszu pożyczkowego dla powiatów, gmiu 
i spółek wodnych na pokrycie datków kon: 
kurencyjnych do publicznych przedsiębiorstw 
melioracyjnych. j 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o Banku krajowym. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o organizacyi kredytu dla włościan. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra 
jowego z projektami trzech ustaw agrar 
nych: 1. o komasacyi gruntów rolnych; 
2. o składzie komisyi krajowej dla wyłą 
czania obcych gruntów z lasów i zaokra 
glania granic lasowych; 3. o dzieleniu 
wspólnych gruntów i regulacyi wspólnych 
praw użytkowania i zarządu. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o klęsce nieurodzaju w roku 1897. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o krajowych zakładach naukowych. 
rolniczych tudzież o gorzelni i folwarku 
w Dublanach. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
Jowego o krajowej średniej szkole rolniczej 
i folwarku w Czernichowie. 
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Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
o krajowych niższych szkołach rolniczych 
tudzież o szkole uprawy i wyprawy roślin 
włóknistych w Gródku i o szkole ogrodni- 
czej w Tarnowie. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
o krajowej szkołe gospodarstwa lasowego 
za rok 1896/97. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w sprawie założenia szkoły sadowniczej 
w południowo-wschodniej części kraju. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
z czynności odnoszących się do podniesienia 
hodowli bydła w r. 1897. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w sprawie urządzenia w zachodniej części 
kraju targowicy na bydła opasowe. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w sprawie podniesienia mleczarstwa w kraju. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
o czynnościach nauczycieli wędrownych w r. 
1897. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
o zarządzie krajowych składów publicznych 
we Lwowie i w Krakowie. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie zmiany etatu krajowej służ- 
by techniczno-drogowej. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie zaprowadzenia szkoły prak- 
tycznej konduktorów drogowych przy Wy- 
dziale krajowym. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie przyznania praw emerytury 
drożnikom dróg krajowych. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
usprawiedliwiającego kredyty nadzwyczajne 
w preliminarzu krajowego szpitala powsze- 
chnego we Lwowie na rok 1898 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie kredytu na osuszenie i wy- 
równanie ogrodu szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie oraz co do projektu wybudowania 
w Krakowie krajowego zakładu położni- 
czego. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
o zamknięciu rachunkowem galic. funduszu 
propinacyjnego na rok 1896, tudzież o pre- 
liminarzu tegoź funduszu na rok 1898. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie aktywowania szkoły kadec- 
kiej we Lwowie. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie przeniesienia: gmin i obsza- 


dorf, Skopówka i Strupków z okręgu Re- 
prezentacyi powiatowej w Nadwórnie do 
okręgu Reprezentacyi powiatowej w 'Tłuma- 
czu; gmin i obszarów dworskich Bogdanów - 
ka i Korszyłówka z okręgu reprezentacyi 
powiatowej w Zbarażu do okręgu reprezen- 
tacyi powiat. w Skałacie. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie wydzielenia gminy Trzciany 
z okręgu Sądu powiatowego w Radomyślu, 
a przydzielenia jej do okręgu Sądu powiat. 
w Mielcu. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kraj. 
w przedmiocie wydzielenia gmin Wojaszówka 
i Łączki wraz z obszarami dworskimi z o- 
kręgu c. k. Starostwa w Strzyżowie i c. k. 
Sądu powiat. w Frysztaku i wcielenia ich 
do okręgu c. k. Starostwa i c. k. Sądu po- 
wiatowego w Krośnie. 


Wniosek naglący p. Jaworskiego o wystoso- 
wanie adresu do Korony. Uzasadnienie na- 
głości tegoż. Głosy pp. Okuniewskiego, Dzie- 
duszyckiego Wojciecha i Barwińskiego. — 
Uznanie nagłości i przyjęcie wniosku. 


Wniosek naglący p. Szczepanowskiego i tow. 
o wystosowanie adresu do Korony. Uzasa- 
sadnienie nagłości i wniosku przez wniosko- 
dawcę. Uznanie nagłości wniosku i przyję- 
cie tegoż. 


Wniosek p. Bernadzikowskiego o wystosowa- 
nie adresu do Korony. 


Wniosek p. Szczepanowskiego o przyjęcie fun- 
duszu propinacyjnego na rzecz kraju. 

Wniosek p. Barwińskiego o założenie ruskiego 
gimnazyum w Tarnopolu. 

Wniosek p. Barwińskiego o zaprowadzenie 
nauki języka ruskiego w szkołach całego 
kraju. 

Wniosek p. Merunowicza o ułatwienie poży- 


czek komunalnych na zaradzenie nędzy z po- 
wodu klęsk elementarnych. 


Porządek dzienny 2. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godzinie 12 min. 20. 
w południe). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, marszałek krajowy. 


Ze strony Rządu: JE. Eustachy ks. 
Sanguszko, c. k. Namiestnik. 


Obecnych posłów 116. 


Marszałek. Najwyższym patentem 
zdnia 21. b.m. raczył Najjaśniejszy Pan 
zwołać Sejm królestwa Galicyi i Lodome- 


rów dworskich Hołosków, Mołodytów, Neu-|ryi na dzień dzisiejszy do Lwowa. Gdy 


4 


komplet posłów jest zebrany, mam za- 
szczyt powitać Panów i otworzyć pierw- 
sze posiedzenie 3. sesyi VII. peryodu wy- 
borczego. 

Na prowizorycznych sekretarzy za- 
praszam posłów: Stanisława Niezabitow- 
skiego, Urbańskiego, Karatnickiego i An- 
drzeja hr. Potockiego. 

Wysoki Sejmie ! 

W chwili, gdy Sejm tegoroczny zbie- 
ra się dla narady nad przekazanemi mu 
statutem sprawami krajowemi, niepodo- 
bna nie stwierdzić, że myśl nasza natu- 
ralnym biegiem rzeczy zajęta politycznem 
położeniem państwa, które w tej chwili 
w ciężkich 1 trudnych znajduje się wa- 
runkach. 

Nie tu miejsce mówić o powodach 
tego przesilenia 1 towarzyszących mu oko- 
licznościach, ale będę z pewnością wyra- 
zem całego kraju i Sejmu, gdy powiem, 
iż pragniemy najgoręcej, by już w naj- 
bliższej przyszłości powróciły stosunki, 
któreby umożliwiły prawidłowe funkcyo- 
nowanie konstytucyjnych urządzeń pań- 
stwa, a przedewszystkiem umożliwiły czyn- 
nikom prawodawczym powzięcia tych 
uchwał, które uważaliśmy zawsze za ko- 
nieczne dla utrzymania jedności i potęgi 
Monarchi (brawa); ale pragniemy zarazem, 
by uzdrowienie stosunków nastąpiło na 
podstawach sprawiedliwych , któreby za- 
pewniły na czas dłuższy państwu spokój, 
powagę i siłę, a ludom i krajom możność 
swobodnego rozwoju. 

Wśród tych zawikłań politycznych, 
my nie mamy ani powodu ani możności 
zbaczania z drogi, po której postępujemy 
w interesie państwa i kraju od początku 
ery konstytucyjnej, a szczęśliwi jesteśmy, 
że pod sztandarem, któremu zawsze by- 
liśmy wierni, staje dziś wraz z nami wię- 
kszość ludów Austryi. (Brawa.) 

Sztandar to znany w państwie i kra- 
ju, uświęcony tylokrotnemi uchwałami 
Sejmu, sztandar samorządu krajowego 
(brawa), opartego o uznanie praw i dzie- 
jowych tradycyj kraju (brawa), samorzą- 
du, któryby się jednak zawsze liczył z je- 
dnością państwa i politycznymi stosunka- 
mi Monarchii (brawa), co jest potrzebne 
dla jedności, siły i postępu Monarchii. 

Temu sztandarowi pozostaniemy za- 
wsze wierni nie tylko. że na tej drodze 
jedynie widzimy możność rozwoju nasze- 
go kraju, zgodnie z jego przeszłością 1 
z jego odrębnymi warunkami, ale także 
i dla tego, że samorząd krajów uważamy 
za niezbędny warunek powodzenia i po- 
tęgi Monarchii. 
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Ale niech mi będzie zarazem wolno 
przypomnieć, że urzeczywistnienie tego 
programu politycznego kraju zależy nie 
tylko od ustawodawstwa, ale także od 
sposobu, w jaki kraj prawa samorządu, 
jakie już dziś posiada, wykonywać i wy- 
pełniać potrafi, a więc przedewszystkiem 
od Sejmu, jego stanowiską i jego dzia- 
łalności. 

A więc starajmy się i nadal, by Sejm 
był istotnym i prawdziwym wyrazem in- 
teresów i potrzeb kraju, aby przede- 
wszystkiem zrobił wszystko, co od niego 
zależy, dla zaspokojenia tych potrzeb ; 
strzegąc praw większości, które muszą 
być podstawą życia konstytucyjnego, 
bądźmy w wykonywaniu tych praw u- 
miarkowani i wyrozumiali; dołóżmy sta- 
rań dla spokojnego i życzliwego rozpa- 
trzenia wszelkich słusznych żądań i ży- 
czeń mniejszości, a uwzględnijmy wszyst- 
ko to, to zgodne z interesem kraju (bra- 
wa i oklaski); broniąc własnych praw na- 
rodowych, spełniajmy chętnie obowiązki, 
jakie mamy wobec drugiej narodowości 
w kraju; pozostańmy zawsze jak dotąd 
wierni zasadzie, że Sejmy choć w pierw- 
szej linii dobro kraju mieć muszą na oku, 
nie mogą nigdy zapominać o potrzebach 
i interesie całości i państwa, a nakoniec 
starajmy się z usilnością sami o to, by 
kraj cały z obrad i nchwał Sejmu prze- 
konywał się, że tylko tu znajdzie najsku- 
teczniejszą obronę swoich interesów, oto, 
jak sądzę, zawsze dla nas dostępna droga 
wzmocnienia o własnych siłach podstaw 
samorządu kraju. 

Chcąc ocenić o ile Sejm spełnia obo- 
wiązki swoje pod względem cywilizacyj- 
nego i ekonomicznego postępu kraju, li- 
czyć się musimy ze środkami finananso- 
wymi, jakimi rozporządzamy. 

Uchwałą w roku zeszłym powziętą, 
polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, aby 
na podstawie dat, które Rada szkolna 
krajowa dostarczy, rozważył ze stanowi- 
ska finansów kraju, w jakim czasie i ja- 
kimi środkami mógłby kraj dojść do tego, 
by wszystkie dzieci z nauki szkolnej ko- 
rzystać mogły. À 

Szczegółowe obliczenia Rady szkolnej 
przedłożone Wys. Sejmowi wykazują ogrom- 
ne sumy, jakieby dla spełnienia tego 
celu były potrzebne. 

Według obliczeń Rady szkolnej po- 
trzebaby jednorazowego wydatku 11 i pół 
miliona zł., a nadto rocznego wydatku 
1,200.000 zł. ponad wydatki objęte budże- 
tem na r. 1898 i ponad coroczny normal- 
ny wzrost tych wydatków, wynoszący 
przeszło 100.000 zł. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


Już te cyfry wskazują dostatecznie |dzieci, jakie w tej chwili w szkołach lu- 
daleką i długą drogę, jaką kraj ma do dowych naukę pobierają, świadczy o zna- 


przebycia. Jasność tych cyfr ma niewąt-. 


pliwie dobrą stronę, lecz obawiam się, że 
cyfry te mogłyby wywołać w kraju prze- 
ciwny od pożądanego skutek, jest to bo- 
wiem rzeczą naturalną, że kiedy się wi- 
dzi, iż cel, do którego się dąży, da się 
osiągnąć tylko z takiemi ofiarami, których 
kraj ponieść nie jest w stanie, możnaby 
przyjść do wniosku , iż należy raczej za- 
niechać starań, które do pożądanego celu 
doprowadzić nie mogą. 

Mam sobie za obowiązek już dziś 
przed taką konkurencyą przestrzedz. 

Od chwili, gdy Sejm z własnej woli 
i własnej inicyatywy uchwalił ustawę 
szkolną z r. 1873, w której wypowiedział 
zasadę, że w każdej gminie, w której jest 
40 dzieci do nauki szkolnej obowiązanych, 
ma być założoną publiczna szkoła ludo- 
wa, przyjął kraj zobowiązanie, które speł- 
nić musi; musi przeto znaleść środki, któ- 
re mu umożliwią bez nadwerężenia siły 
podatkowej ludności, przyjęte zobowiąza- 
nia spełnić. 

. Nie ulega wątpliwości, że byłoby to 
niemożliwem, gdyby kraj zawsze rozpo- 
rządzać tylko miał temi źródłami docho- 
du, któremi dziś rozporządza. 

Gdyby jednak tak być miało, trzeba- 
by się zrzec nie tylko dostarczenia szkół 
wszystkim gminom , lecz w ogóle byłoby 
niemożliwem działanie Sejmu intenzy- 
wniejsze, niż obecnie w jakimkolwiek 
kierunku. 

Pamiętać jednak należy, że Rząd 
przyrzekł krajom udział w podatkach 
konsumcyjnych, które dla Galicyi miały 
wynosić dwa miliony. Zapewnienie tego 
żródła dochodu i to zapewnienie w nie- 
zmienionej wysokości jest stanowczym 
1 nieodzownym postulatem kraju. 

Po uzyskaniu tego dochodu będzie 
mógł Wydział krajowy przedłożyć Wys. 
Sejmowi szczegółowy program w myśl ze- 
szłorocznej uchwały, a wtedy sądzę, że 
cyfry, które dziś tak zatrważająco wyglą- 
dają , przybiorą formę , która da się za- 
stosować do środków, jakimi kraj rozpo- 
rządzać będzie. 

Jest również koniecznem, by Rząd 
już dziś tę akcyę kraju przygotował przez 
utworzenie na razie dwóch nowych semi- 
naryów nauczycielskich. 

Nie mogę tu jeszcze pominąć jednej 
uwagi. Jeżeli przedłożone przez Radę 
szkolną daty wykazują smutny fakt, że 
Jeszcze 300.000 dzieci nauki szkolnej nie 
pobiera, to z drugiej strony cyfra 600.000 


cznym, dokonanym już postępie. 

Budżet, który Wydział krajowy przed- 
łożył, jest pierwszym po dokonanej spła- 
cie wszystkich pożyczek emisyjnych i 
pierwszym, w którym między dochodami 
nie ma subwencyi państwa z tytułu spła- 
ty długu indemnizacyjnego. 

Budżet ten uważać można w ogóle 
za budżet normalny i zwyczajny, wydat- 
ki, które zawiera, są prawie wszystkie 
takimi wydatkami, które się w latach 
przyszłych powtarzać będą, a i dochody 
są. takie, na które w latach przyszłych 
można liczyć. 

Lecz właśnie stąd nasuwa się obawa, 
że gdy niektóre wydatki, a szczególnie 
wydatki szkolne z natury rzeczy wzra- 
stać corocznie muszą, znajdzie się Sejm 
już w najbliższych latach w niemożności 
pokrywania niedoboru dodatkami do po- 
datków w tej samej co dotąd wysokości, 
jeżeli nie uzyska nowego źródła dochodu. 

Na ten rok jest to jeszcze zupełnie 
możliwem. Wydział krajowy proponuje 
obniżenie dodatków przy podatku grun- 
towym i domowym o 1 cent, a podwyż- 
szenie dodatku do państwowych podatków 
bezpośrednich osobistych o 5 ct., z powo- 
du, że podczas gdy przypis przy poda- 
tku gruntowym i domowym odbywa się 
na podstawie dawnej wysokości bez od- 
liczenia opustów, obliczane będą dodatki 
od podatków osobistych w tej wysokości, 
w jakiej one w rzeczywistości pobierane 
będą. Gdyby jednak Wys. Sejm uznał 
za właściwe różnicę pobieranych dodat- 
ków do podatku domowego i gruntowego 
z jednej strony, a osobistego z drugiej, 
uwzględnić dopiero po roku, gdy wyniki 
reformy podatkowej odnośnie do docho- 
dów krajowych będą znane, byłoby za- 
trzymanie na rok 1898 jednolitego dodat- 
ku po 61 ct. zupełnie możliwe. 


Jakkolwiek przedłożenie rządowe 
w sprawie uwolnienia podatku osobisto- 
dochodowego od dodatkow autonomi- 
cznych, do tego czasu wniesione nie zosta- 
ło, uważał Wydział krajowy za właściwe, 
preliminować w dochodach 366.000 zł. 
jako odszkodowanie ze skarbu Państwa 
z tego tytułu, w przypuszczeniu, że Wys. 
Sejm zrzeknie się poboru dodatków au- 
tonomicznych do podatku osobisto-docho- 
dowego, uzyskując za tę cenę 10°% ulgę 
w podatku gruntowym i domowym. 

Z przyjemnością zaznaczyć mogę, Że 
akcya kraju co do budowy kolei lokal- 
nych w tym roku nie tylko znaczne zro- 
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biła postępy, ale i wydała takie rezulta- 
ty, które z ufnością i zadowoleniem w przy- 
szłość patrzeć pozwalają. 

Kolej Borki-Grzymałów oddana do 
użytku publicznego przed trzema miesią- 
cami; kolej Cisna-Łupków w tych dniach 
funkcyonować zacznie; budowa kolei Trze- 
binia-Skawce rozpoczęta; na budowę ko- 
lei Chabówka-Zakopane rozprawa ofertowa 
rozpisana, a Wydział krajowy dokłada 
wszelkich starań, by budowę kolei Dela- 
tyn-Kołomyja i Piła-Jaworzno rozpocząć 
już z wiosną roku 1898. Ukończone ra- 
chunki budowy pierwszej kolei wykazują 
pewną oszczędność w stosunku do preli- 
minarza. 


Zarazem jednak zwracam uwagę wy- 
sokiej Izby z całym naciskiem już dziś, 
że jeżeli wys. Izba by miała zamiar przy- 
znać gwarancyę kraju za część kapitału 
dla dalszych linii, byłoby koniecznem pod- 
niesienie przeznaczonej corocznie na fun- 
dusz krajowy kwoty 300.000 zł. jeżeli kraj 
nie ma być w przyszłości narażony na 
przykre niespodzianki. 

Klęska jaka rolników dotknęła w roku 
zeszłym, sprawiła, iż rolnicy z gorączko- 
wym pośpiechem podjęli w całym kraju 
roboty około drenowania pól. 

W roku bieżącym zdrenowano pod 
kierownictwem kraj. inżynierów 3000 mor- 
gów a 41 fabryk drenów było w ruchu. 


Wydział krajowy w myśl zeszłoro- 
cznej uchwały sejmowej przedkłada wnio- 
ski, któreby zabezpieczyły potrzebną ilość 
sił technicznych w biurze melioracyjnem. 

W ciągu bieżącej sesyi przed końcem 
stycznia przedłoży Wydział krajowy pro- 
jekt regulacyi Pełtwi (brawa), którego 
od długiego szeregu lat domagają się 
gminy i obszary dworskie, których byt 
materyalny ciągłymi wylewami Pełtwi 
jest wprost zagrożony. 

Ustawa o regulacyi Dniestru dotąd 
jeszcze Najwyższej sankcyi nie uzyskała. 
Wydział krajowy ma jednak uzasadnioną 
nadzieję, że projekt Sankcyę Najwyższą 
w ciagu zimy otrzyma i z wiosną roboty 
będą mogły być rozpoczęte. 

„| Nowa ustawa drogowa, która za dni 
kilka wchodzi w życie, a która daje po- 
wiatom znacznie obfitsze jak dotąd środ- 
ki w gotówce do budowy i naprawy dróg, 
obudzi niewątpliwie w powiatach znaczny 
ruch budowlany, 

Wobec braku należycie ukwalifiko- 
wanych inżynierów, których powiaty nie 
mogą opłacać tak jak państwo lub kraj, 
uważał Wydział krajowy za właściwe 
dostarczyć powiatom ludzi dostatecznie 
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ukwalifikowanych, a o skromniejszych 
stosunkowo wymaganiach, którzyby na- 
prawą dróg samoistnie, a budową pod 
nadzorem inżynierów krajowych zająć 
się mogli i w tym celu przedstawia wnio- 
ski utworzenia przy Wydziale krajowym 
praktycznej szkoły konduktorów. Koszt 
tej szkoły będzie nieznaczny, a sądzę, że 
może ona oddać krajowi a przedewszyst- 
kiem powiatom istotne i nie małe usługi. 

sprawie kredytu włościańskiego 
przedkłada Wydział -krajowy po raz 
drugi projekt zmiany statutu Bauku dla 
umożliwienia pożyczek komunalnych, któ- 
remiby powiaty zasilały kasy zaliczkowe 
i powiatowe kasy oszczędności, gdyż pro- 
jekt w roku zeszłym uchwalony Najwyż- 
szej sankcyi nie uzyskał. 

Potrzeba tego kredytu nagląca, gdyż 
w roku bieżącym częścią z inicyatywy 
Rad powiatowych, częścią z inicyatywy 
Wydziału krajowego powstał cały szereg 
instytucyj kredytowych, a w szczególno- 
ści kas oszczędności, którym powiaty 
w drodze pożyczek komunalnych kredytu 
udzielić pragną. . 

W bieżącym roku powstała również 
pewna ilość kas Reifeisena. Nie ulega 
wątpliwości, że instytucye te lokalne mo- 
gą dostarczyć w najdogodniejszych wa- 
runkach kredytu włościanom w mniej- 
szych kwotach, ale tylko tam, gdzie 
znajdą się w miejscu ludzie, którzy kasą 
sumiennie i prawidłowo zarządzać zechcą 
i potrafią. 

Sądzę przeto, że jest rzeczą Wydziału 
krajowego w granicach kredytu przez 
Wys. Sejm na ten cel już przyznanego, 
instytucye takie wspierać tam, gdzie one 
w skutek miejscowej inicyatywy powstają 
i gdzie one mają warunki rozwoju. 

Natomiast nie uważałbym za właści- 
we sztucznie i według pewnego szablonu 
wywoływać zakładanie kas Reifeisena, 
gdyż upadek kilku kas, których zarząd 
znajdywałby się w niewłaściwych rękach, 
mógłby nie tylko członków jednej kasy 
na szkodę narazić, ale i w sąsiednich 
gminach ludność zniechęcić i całą akcyę 
na długi czas przerwać. 

W kierunku ustawodawczym przed- 
kłada Wydział krajowy obok kilku wnio- 
sków pomniejszych, projekt ustawy bu- 
downiczej dla wsi i pomniejszych miast 
i miasteczek i projekt trzech ustaw agrar- 
rnych o komasacyi gruntów rolnych, o 
składzie komisyi krajowej dla wyłączania 
obcych gruntów z lasów i zaokrąglania 
granic lasowych i o dzieleniu wspólnych 
gruntów i regulacyi wspólnych praw u- 
Żżytkowania i zarządu. 
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Projekt ustawy budowniczej dla wsi 
i małych miasteczek nastręczał zawsze 
tak dla Wydziału krajowego jak i dla 
Wysokiego Sejmu znaczne trudności. 

Ustawodawca stoi tu zawsze w obec 
dwóch sprzecznych stanowisk, które pogo- 
dzić trudno. Jeżeli się w projekcie stanie 
na stanowisku dzisiejszych opłakanych sto- 
sunków, jeżeli się to co jest chce tylko 
bardzo nieznacznie poprawić , a w rzeczy- 
wistości tylko na dalsze długie lata utrwalić, 
wtedy nie może być mowy choćby tylko 
o nadziei w przyszłości poprawy stosunków 
budowlanych we wsiach i miasteczkach, 
wtedy nie trzeba się dziwić, że wsie i mia- 
steczka będą co chwila ofiarą płomieni, nie 
można mieć nadziei, by sposob i warunki 
mieszkania odpowiadały choćby pewnej czę- 
ści potrzebom zdrowotnym i podnosiły lud- 
ność pod względem cywilizacyjnym; z dru- 
giej strony każda radykalniejsza zmiana 
ustawy budowniczej spotyka się z wielką 
niechęcią u ludności przyzwyczajonej do 
dzisiejszych stosunków od wielu pokoleń, 
obawiającej się nie. bez pewnej słuszności 
kosztów budowy, a bardziej może jeszcze 
sekatur miejscowych organów. 

Wydział krajowy, który w wielu po- 
stanowieniach zresztą był związany sta- 
nowczem zdaniem Rządu, starał się zająć 
w projekcie przedłożonym pośrednie sta- 
nowisko, dopuszczając liczne wyjątki od 
zasadniczych postanowień i ulgi w pew- 
nych okolicznościach, nie mniej jednak 
sądził, że lepiej narazić włościanina na 
jednorazowy zresztą nieznaczny koszt, a 
zmniejszyć niebezpieczeństwo ognia, które 
nie tylko jemu ale i całej osadzie zagraża. 

Projekt trzech ustaw agrarnych jest 
pierwszą próbą na polu krajowego ustawo- 
dawstwa agrarnego. Sejm i kraj domagał 
się od dłuższego czasu wniesienia tych 
ustaw, które pierwotnie jako przedłożenie 
rządowe wniesione być miały. W skutek 
inicyatywy Wydziału krajowego zgodził 


się Rząd, by Wydział krajowy wniósł te | 


ustawy jako swoje wnioski, 

We wnioskach swych był Wydział 
krajowy skrępowany zasadniczą ustawą ko 
masacyjną państwową, w skutek czego nie 
wszędzie mógł przyznać władzom autono- 
micznym taką ingerencyę, jakąby one mieć 
powinny. Pomimo tego postanowił Wydział 
krajowy wnieść projekt ustawy z tem za- 
strzeżeniem, że gdy ustawa państwowa 
zostanie w duchu autonomicznym zrefor- 
mowaną, będzie mogła nastąpić odpowie- 
dnia zmiana ustaw krajowych. Jeżeli tylko 
ustawa komasacyjna zdołała w kraju obu- 
dzić ruch komasacyjny, odda ona krajowi 
niewątpliwie znakomite usługi. 
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Ustawy o dzieleniu grantów wspól- 
nych, domagają się od dłuższego CZASU 
w niektórych okolicach włościanie, a to 
szczególnie tam, gdzie wspólne grunta z po- 
wodu położenia lub natury gleby nie mogą 
być odpowiednio zużytkowane jako pastwi- 
sko, a nadają się pod uprawę rolną. 

Rozdział taki wspólnych pastwisk uzu- 
pełni pojedyncze gospodarstwo włościańskie, 
a w całości zwiększy produkcyę rolną 
w kraju. 

Już w przeszłym roku zagajając Sejm, 
zapowiedziałem wnioski o regulacyi plac 
urzędników krajowych i zmiany w statucie 
emerytalnym. Wniesione w tym kierunku 
wnioski Wydziału krajowego $miem gorąco 
polecić życzliwości Wys. Izby, a dodam 
na podstawie głębokiego przeświadczenia, 
że przyjęcie tych wniosków wpłynie z pe- 
wnością korzystnie na administracyę kra- 
jową, a koszt stąd wynikający bezowocnym 
nie będzie. 

Choć kraj nasz w tym roku ochronio- 
nym został od znaczniejszych wylewów 
rzek, nie mniej jednak w znacznej części 
kraju stosunki klimatyczne, a w szczegól- 
ności ciągłe deszcze w porze wiosennej 
i w porze zbiorów stały się powodem znacz- 
nej i dotkliwej klęski nieurodzaju. 

Wydział krajowy za pośrednictwem 
Wydziałów powiatowych zebrał po ukoń- 
czonych zbiorach daty o rozmiarach klęsk 
w pojedyńczych okolicach i miejscowościach 
na podstawie których udał się do c. k. 
Rządu z prośbą o wyjednanie pomocy pań- 
stwowej. 

Dotąd Wydział krajowy nie został za- 
wiadomiony o skutku, jaki jego interwen- 
cya odniosła ; nie ulega jednak wątpliwości, 
że c. k. Rząd znaczniejszą kwotę jako za- 
pomogę dla dotkniętych nieurodzajem w Ga- 
licyi, przeznaczyć zechce. 

Zarazem przedkłada Wydział krajowy 
Wys. Sejmowi zebrane daty eo do rozmia- 
rów klęski z wnioskiem przeznaczenia kwoty 
100.000 zł. na bezzwrotne zapomogi, która 
to kwota miałaby być w pierwszej linii 
użyta na roboty publiczne celem dostar 
czenia ludności zarobku. 

Proponowana kwota nie mogła być 
zastosowaną do wysokości szkody, lecz do 
środków, jakimi kraj rozporządza. 

Wyniki budżetowe roku bieżącego po- 
zwalają Wydziałowi krajowemu prelimino- 
wania tego wydatku w kwocie 100.000 zł. 
jako kredyt dodatkowy na rok 1597 bez 
specyalnego pokrycia 

(Po rusku.) Naj meni bude jeszcze 
wilno dodaty, szczo na skutecznist Zapo- 
mohy wpływaje ne tilko kwota, jakoju sia 
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rezporjadżaje, ałe i sposib, w jakij sią ju 
rozdilaje a wzhladno w jakij sia ju używaje. 

Chodyt o toje, szezoby n. p. toje, 
szezo preznaczene maje buty na pomicz 
w zasiwach, dame buło w widpowidnoj 
chwyli i w widpowidnoj formi, rozdane 
sprawedływo, ne pisla pewnoj formulki, 
ałe tym, kotri pomoczy najbilsze potrebu- 
jut; chodyt o toje, szczoby taja zapomoka 
ne bula połuczena z stratoju czasu dla ob- 
darowanoho z kosztamy lub trudom. 

Jesły zapomoha maje buty udiłena na 
roboty pubłyczni, to musymo stysło dbaty 
o toje, szczoby tii roboty buły prowadżeni 
w takich miscewostiach, hde ludnist diistno 
roboty potrebuje, gdyż ne nałeżyt z fon- 
diw zapomohowych wykonywaty roboty 
pubłyczni , kotri mohut buty dla pewnoj 
okołyci duże użyteczni, ałe kotri zo wzhladu 
na naturu tych robit abo na misce ne 
mohut daty zaribku własne toj ludnosty, 
kotra jeho potrebuje. 

Nakoniec pamiętać należy, że w wielu 
okolicach kraju, właśnie w roku przyszłym, 
tak znaczne roboty publiczne przy budo- 
wach kolei lub przy regulacyach rzek i do- 
starczanie ludności w tych okolicach za- 
robków z funduszów zapomogowych byłoby 
zupełnie zbytecznem. 

A teraz Panowie, zwróćmy się jak 
zawsze na początku naszych prac sejmo- 
wych myślą do Tego (posłowie powstają), 
który jest tego Sejmu najlepszym i najstal- 
szym opiekunem i orędownikiem, do Tego, 
który po raz ostatni przemawiając do Re- 
prezentacyi państwowej, zaznaczył rozsze- 
rzenie zakresu działania Sejmów, jako pro- 
gram Rządu z Jego wolą ułożony. Zwróćmy 
się do Niego myślą i polećmy ponownie 
kraj Jego łasce Monarszej, — kraj który 
Mu zawdzięcza wszystkie prawa narodowe 
i polityczne, jakie posiada, a zarazem za- 
pewnijmy Go ponownie, żeśmy zawsze go- 
towi spełnić Jego wolę i Jego życzenia, 
bo znamy Jego ojcowskie serce dla wszyst- 
kich ludów Państwa, znamy Jego uczucie 
sprawiedliwości dla wszystkich, a znamy 
i nigdy nie zapomnimy o Jego szczególnej 
łasce dla naszego kraju. (Brawa.) 

Tych myśli, tych uczuć wyrazem niech 
będzie okrzyk: „Najmiłościwszy Cesarz i 
Król nasz Franciszek Józef I. niech żyje!“ 
Mnohaja lita ! 

(Izba z zapałem powtarza trzykrotnie 
okrzyk: Niech żyje! Mnohaja lita!) 

C. k. Namiestnik Eustachy ks. San- 
guszko. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma JE. książę Na- 
miestnik. 

JE. Namiestnik książę Eustachy San- 
guszko. Wysoki Sejmie! Pozwólcie Pano- 
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wie, iż Was, Posłów obu narodowości, kraj 
ten zamieszkujących, powitam w imieniu 
Rządu w chwili, gdyście się tu zebrali, by 
przystąpić do pracy około dobra kraju, a 
pracy tej czeka Was podostatkiem. 

Z przedłożonego budżetu krajowego 
widzicie Panowie, że kończą się lata zwy- 
żek, które kraj skutkiem operacyi finanso- 
wej przez szereg lat miał, a jakkolwiek 
budżet obecny wykazuje jeszcze zwyżkę, 
to zdaje mi się, że nadeszła chwila głębo- 
kiego zastanowienia się, w jaki sposób 
w przyszłości pokrywać należy coraz to 
wzrastające wydatki, które za sobą pociąga 
wielki rozwój spraw krajowych, mnogość 
powołanych do życia instytucyj, zresztą 
same, obowiązujące ustawy. 

Że powiększenie wydatków w przy- 
szłości będzie i być musi bardzo znaczne, 
tego dowodzić chyba nie potrzeba. Jako 
przykład, jak znaczne to powiększenie być 
musi, niech mi wolno będzie zwrócić uwagę 
Panów na jedno. W skutek uchwały Wa- 
szej, zrobiła Rada szkolna obrachunek, co 
będzie kosztowało to jedno, aby wszystkie 
dzieci obowiązane do nauki szkolnej, mo 
gły z tej nauki korzystać. Nie cytuję tu 
cyfr, możecie się panowie ze sprawozdania 
Rady szkolnej, d' łączonego do przedłoża- 
nia Wydziału krajowego poinformować, ale 
stwierdzam, że są one bardzo wysokie i 
budżet krajowy w bliskiej przyszłości ob- 
ciążyć muszą. 

Chwila, zdaniem mojem, więc nadeszła, 
postawienia programu finansowego na przy- 
szłość, programu jasnego i roztropnego, 
któryby się z jednej strony rachował z tem, 
co zrobionem być musi, aby kraj nie cofał 
się w swoim rozwoju, a z drugiej strony 
uwzględniał możność finansową kraju, który 
w skutek kryzys rolniczej, w skutek sze- 
regu lat mniej więcej nieurodzajnych na 
ciężkie narażony jest próby. Do tych lat 
nieurodzajnych niestety zaliczyć wypada 
rok bieżący; rokował on wielkie nadzieje, 
pokazało się jednak, że z powodu długo- 
trwałej słoty zawiódł nadzieję rolników; 
częściowe wylewy, liczne grady i jak już 
wspomniałem słota doprowadziły do złego 
roku prawie wszędzie, a w bardzo wielu 
gminach do klęski i stąd pochodzącego 
żądania pomocy od Państwa. 

Nie jest zadaniem państwa w razach 
takich odszkodowanie tych, którzy szkodę 
ponieśli, to też pomoc, jaką państwo daje 
nie jest w żadnym stosunku do szkód, jakie 
kraj poniósł; jest jednak obowiązkiem pań- 
stwa czuwać, by brak zapasów połączony 
z brakiem zarobku nie spowodował głodu; 
to też Rząd podał zawczasu Wydziałowi 
krajowemu wiadomość o faktycznym sta- 
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nie rzeczy po powiatach, a Wydział kra- 
jowy odniósł się do niego z memoryałem 
żądającym pomocy. Nie było to łatwem za- 
wczasu dać wszelkie wyjaśnienia władzom 
centralnym i zdać sobie sprawę z rozmia- 
rów klęski, albowiem nie była klęska re- 
zultatem jednorazowego elementarnego wy- 
padku, a rolnicy powoli przy omłotach 
przekonywali się o zawodach i dopiero po 
ukończeniu zbioru kartofli, tej podstawy 
żywności naszej wiejskiej ludności, okazała 
się w całej pełni smutna rzeczywistość. 

Na przedstawienie Namiestnictwa uży- 
czył Rząd temuż do dyspozycyi 300.000 zł. 
na zapomogi, — będziecie mieli Panowie 
sposobność wglądnięcia i w tę ważną sprawę 
i nie wątpię, że i ze swej strony przyjdziecie 
ze znaczniejszą pomocą zagrożonym oko- 
licom. 

Sprawy szkolne i w roku ubiegłym 
„zajmowały należne im w administracyi pu- 
blicznej miejsce. W zakresie uniwersytetów 
najwięcej uwagi wypadło poświęcić wy- 
działom medycznym. Na wydziale lwow- 
skim otwarto dwie kliniki, a czynią się 
przygotowania do otwarcia trzech klinik 
dalszych. 

Spełniam tylko obowiązek, wyrażając 
szczere podziękowanie Wydziałowi krajo- 
wemu za Życzliwość i staranność, z jaką 
spełnia obowiązki przyjęte przez kraj około 
należytego umieszczenia tych klinik i ure- 
gulowania ich stosunku do administracyi 
powszechnego szpitala. 

W Krakowie rozpoczął Rząd budowę 
kliniki okulistycznej, a rozpocznie budowę 
kliniki wewnętrznej, tak, że pozostanie do 
wystawienia tylko klinika położnicza, 
w związku z zamierzoną przez kraj budową 
szpitala położnic, przyczem można będzie 
rozwiązać ważną sprawę administracyjnego 
połączenia kliniki ze szpitalem. 

Szkoła, weterynaryi we Lwowie, od 
szeregu lat pomyślnie się rozwijająca i ważne 
krajowi oddająca usługi, osiągnęła prze 
kształcenie na Akademię, z czem łączy się 
pomnożenie katedr i instytutów. 

Szkoły średnie doszły do niebywałej 
liczby uczniów 17.638 — dowód najlepszy, 
jak płonnemi były podnoszące się tu i ow- 
dzie skargi i podejrzenia, jakoby władze 
szkolne przystęp do tych szkół tamowały. 

Miło mi zaznaczyć, że rezolucyom po- 
wziętym przez Wysoki Sejm co się tyczy 
szkół średnich stało się zadość. 

Otwarto szkołę realną w Tarnowie, 
przygotowano otwarcie takiejże szkoły 
w Jarosławiu, zaś we Lwowie i Krakowie 
przepełnieniu gimnązyów zaradzono przez 


otwarcie zakładów filialnych, z których 
z czasem rozwiną się osobne gimnazya. 
Kwestya umieszczenia szkół średnich 
odpowiadającego wymaganiom naukowym 
i hygienicznym rozwiązaną jest w kraju 
naszym wogóle bardzo pomyslnie, gdyż 
24 szkół posiada budynki wystawione na 
ten cel umyślnie, bądź kosztem Rządu, bądź 
kosztem gmin zwykle w zamian za uwol- 
nienie ich od różnych uciążliwych presta- 
cyi. Cztery szkoły mieszczą się w budyn- 
kach adaptowanych na ten cel, a odpowia- 
dających zadaniu, a tylko pięć szkół nie 
ma jeszcze zapewnionego dobrego umie- 
szczenia. W tej liczbie znajdują się trzy 
szkoły w mieście Lwowie, gdzie kwestya 
nabycia gruntu opóźniła wystawienie bu- 
dynków. Ponieważ jednak w ostatnich 
dniach gmina miasta Lwowa wniosła w tym 
względzie ofertę na sprzedaż gruntu, a pan 
Minister już dawniej zgodził się na wysta- 
wienie we Lwowie dwóch gmachów gim- 
nazyalnych kosztem skarbu państwa, przeto 
mam wszelką nadzieję, że i we Lwowie 
sprawa ta doczeka się rychłego załatwienia. 


Akcya około wydania podręczników 
polskich dla szkół średnich jest już zupeł- 
nie skończoną a starania około wydania 
takichże książek ruskich osiągnęły już bar- 
dzo poważne wyniki i z całą gorliwością 
prowadzi się dalej. 

Sprawozdanie Rady szkolnej o stanie 
szkół ludowych jest dowodem, z jaką ści- 
słością dokonywa się reorganizacya tychże 
szkół wskazana ustawą krajową z r. 1895. 

Najtrudniejszym szkopużem jest tu je- 
szcze frekwencya szkolna w niektórych oko- 
licach bardzo słaba lub nieregularna, przez 
co szkoła nie osiąga oczekiwanego skutku 
a znaczny nakład łożony na nią marnieje. 

Ze smutnym tym objawem walczy je- 
dnak Rada szkolna, krajowa, kontrolując 
i popierając działanie Rad okręgowych około 
wykonania przymusu, a ja również dołożę 
wszelkich starań, aby podwładne mi wła- 
dze polityczne spełniły w tym względzie 
obowiązek nałożony na nie ustawą. 

Przystępując obecnie do pracy, może- 
cie panowie przystąpić do niej z przeświad- 
czeniem, że powagą formy i roztropnością 
treści przyczynić się ona może nie tylko 
do utrwalenia spokoju i zgody między na- 
rodowościami kraj ten zamieszkającemi, ale 
że taktem i rzeczowością obrad swoich mo- 
żecie oddziałać zbawiennie na stosunki ca- 
łej rodziny ludów austryackich. 

Było to oddawna tradycyą reprezenta- 
cyi tego kraju tak w Sejmie krajowym jak 
i w Radzie państwa, że stała na stanowi- 
sku interesów państwa, niczem nie dając 
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się z tej drogi konsekwentnej zepchnąć 
i umiała z godnością pozostać na tej wy- 
żynie, z której widzialna jest zawsze prze- 
wodnia myśl o interesach państwa, a w niem 
o interesach kraju całego. Jestto niebez- 
pieczeństwem dla stronnictw w naszych 
czasach, że opierając się coraz więcej na 
masach, poddają się w zależność od nich 
(brawa), zamieniają się, że się tak wyrażę, 
w żywioły, — daje im to niejako elemen- 
tarną siłę, ale w tej sile zatraca się myśl 
przewodnia (brawa) Oby tak nie było w tej 
Wysokiej Izbie. tego krajowi z serca ży- 
czę (brawo). Najlepszą przeciw temu obroną 
jest skupienie się w uczuciach wierności dła 
Tronu i miłości dla Osoby najmiłościwiej nam 
panującego Monarchy, którego wszystkie 
ludy Austryi otaczają czcią najwyższą i któ- 
rego ojcowskiego panowania w tym roku 
właśnie obchodzą pięćdziesięciolecie. 


On uosabia dla nas wszystkich całość 
i jedność państwa, równouprawnienie i spra- 
wiedliwość. W Nim więc i zjednoczenie 
i zbratanie, w Nim trwałość i zwycięstwo 
dobrej sprawy i idei państwowej. (Pow- 
szechne brawa i oklaski). 


Z głąbokim żalem otrzymałem zawia- 
domienie od Jego Eminencyi księdza Kar- 
dynała Metropolity, że stan jego zdrowia 
nie pozwala mu brać udziału w pracach 
sejmowych, i że z tego powodu składa 
godność Zastępcy Marszałka, którą piasto- 
wał około lat 15. 


Wyrażając z mej strony Najczcigo- 
dniejszemu Książęciu Kościoła głębokie moje 
ubolewanie z tego powodu, nie tracę na- 
dziei, iż stan jego zdrowia w przyszłości 
pozwoli mu brać udział w obradach tej 
wysokiej Izby, a zarazem mam obowiązek 
donieść, iż Najjaśniejszy Pan rezygnacyę 
księdza Kardynała przyjąć, a Najprzewie- 
lebniejszego księdza Biskupa Konstantego 
Czechowicza Najwyższem postanowieniem 
Zastępcą Marszałka krajowego zamianować 
raczył. (Brawa i oklaski). 


Przedstawiam Wysokiej Izbie jako Ko- 
misarza rządowego Radcę Dworu Włodzi- 
mierza hr. Łosia. 


Marszałek. W tej chwili dowiedzie- 
liśmy się z ust Jego Ekscelencyi Pana Na- 
miestnika, że Najjaśniejszy Pan raczył za- 
mianować Najprzewielebniejszego ks. Bis- 
kupa Czechowicza zastępcą Marszałka kra- 
jowego. Sądzę, że postąpię zgodnie z ży: 
czeniem całej Wysokiej Izby, jeżeli w jej 
imieniu wyrażę ks. Kardynałowi żal, że 
Go na tem stanowisku już widzieć nie bę- 
dziemy i dodam wyrazy niezwykłej czci, 
wierności i przywiązania (oklaski), jakiemi 
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cieszył się i cieszy nie tylko w tej Wyso- 
kiej Izbie, ale i w całym kraju. 

Sądzę, że sposób, w jaki Wysoka Izba 
moje słowa przyjąć raczyła, mogę uważać 
za zgodę. 

Udzieliłem urlopu na 3 dni posłom: 
Stanisławowi Tarnowskiemu, Zagórskiemu, 
Czartoryskiemu, Zdzisławowi Tarnowskie- 
mu, Siemiginowskiemu. Na jeden dzień pp.: 
Kostheimowi i Gołuchowskiemu, Biliń- 
skiemu na 3 dni, Paszkowskiemu na 3 dni, 
Czeczowi na 2 dni. 


O dłuższy urlop prosił poseł Stecki. 
z powodu choroby. Do tego urlopu nie po- 
trzebuje. 

P. Rittner prosi o urlop z powodu złego 
stanu zdrowia na całą sesyę sejmową. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Kto się zgadza 
z udzieleniem tego urlopu, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Urlop jest udzielony. 

P. Brykczyński prosi o urlop z powodu 
słabości w rodzinie. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Kto się na udzielenia tego urlopu 
zgadza, zechce rękę podnieść. ( Większość.) 
Urlop jest udzielony. 

P. Dunajewski prosi o urlop na 2 ty- 
godnie. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Kto 
się zgadza na udzielenie tego urlopu ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Urlop jest 
udzielony. . 

P. Madejski donosi, że s.owodu złego 
stanu zdrowia nie może brać udziału w se- 
syi i prosi na razie o trzy tygodnie urlopu. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Kto się z udzie- 
leniem tego urlopu zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Jest udzielony. 

Zarazem podaję do wiadomości, że po- 
seł miasta Białej dr. Rosner złożył mandat 
poselski. (Brawa.) Przystępujemy do po- 
rządku dziennego. Pierwszym punktem jest: 

Pierwsze czytanie przedłożenia rządo- 
wego z projektu ustawy zmieniającej i uzu- 
pełniającej niektóre postano wienia krajowej 
ordynacyi wyborczej z d. 26. lutego 1861 
Nr. 20. Dz u p. dodatek II a), względnie 
ustawę z dnia 17. grudnia 1884 Nr. 1. Dz. 
u. kr. ex 1885. (Al. (). 


Sekretarz p. Niezabitowski ma głos. 


P. Niczabitowski. Wnoszę o odesłanie 
tego punktu do komisyi administracyjnej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego z czynności urzędowych 
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za czas od 15. listopada 1896 do tegoź dnia 
1897 r. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wysoka 
Izba pozwoli, że imieniem Wydziału kra- 
jowego postawię dwa wnioski czysto for- 
malne. Mianowicie raczy Wysoka Izba 
uchwalić wybór komisyi a to: budżetowej 
z 21 członków, administracyjnej z 19; ko- 
misyi gospodarstwa krajowego z 19; gmin- 
nej z 15; drogowej z 15; szkolnej z 18; 
kolejowej z 15; petycyjnej z 28; prawni 
czej z 15; przemysłowej z 11; bankowej 
z 13; solnej z 9; górniczej z 10; podatko- 
wej z 12 i komasacyjnej z 11 tu członków. 

Marszałek. P. Wereszczyński postawił 
imieniem Wydziału krajowego wniosek na 
wybranie komisyi. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Proszę o odczytanie komisyi po 
kolei. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński (czyta). Wno- 
a wybór komisyi budżetowej z 21 człon- 
ków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żądą, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński. Wnoszę wy- 
bór komisyi administracyjnej z 19 człon- 
ków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi gospodarstwa krajowego z 19 
członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większosć). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi gminnej z 16 członków. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi szkolnej z 18 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
ŻĄąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr Wereszczyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi kolejowej z 15 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi petycyjnej z 23 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński. Wnoszę wy- 
bór komisyi prawniczej z 15 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę wy- 
bór komisyi przemysłowej z 11 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nii.t). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi bankowej z 18 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 


wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. |jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę o wy- 


(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi drogowej z 15 członków. 


bór komisyi solnej z 9 członków. 
Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 

żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
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ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- | budżetowej i szkolnej, Dep. III. do komi- 


szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p Dr Wereszesyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi górniczej z 10 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi podatkowej z 12 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca ezłonek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę o wy- 
bór komisyi komasacyjnej z 11 członków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Członek Wydziału krajowego p. We- 
reszczyński. 

Wnoszę następnie imieniem Wydziału 
krajowego: 

Wysoka Izba raczy uchwalić w myśl 
$. 49. regulaminu, aby przedłożenia i spra- 
wozdania Wydziału krajowego, odnoszące 
się do administracyjnego zakresu działania 
Reprezentacyi krajowej mniejszej wagi, 
mogły być przez Wysoki Sejm wysłuchane 
bez poprzedniego drukowania i rozdania, 
a następnie, aby w myśl $. 50. regulaminu 
przedłożenia Wydziału krajowego mogły 
być z przyzwoleniem Wysokiej Izby dopu- 
szczone do drugiego czytania bez odsyła- 
nia do komisyi. 

Marszałek: Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: Pierwsze czytanie sprawo- 
zdania Wydziału krajowego z czynności 
urzędowych za czas od 15 listopada 1896. 
do tegoż dnia 1897 r. (Al. 2). 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 

łos. 
j Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszezyński : 

Wnoszę, aby część tego sprawozdania 
odnosząca się do biura prezydyalnego prze- 
kazaną została komisyi budżetowej , dalej 
sprawy tyczące się Dep. I. ‘do komisyi 
gminnej i szkolnej, Dep. II. do komisyi 


syi gosp. kraj, Dep. IV. do komisyi dro- 
gowej i kolejowej, Dep. V. do komisyi ad- 
ministracyjnej, Dep. VI. do komisyi pra- 
wniczej. i 

Marszalek: Rozprawa otwarta. Ząda 
kto głosu? (nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto się zgadza z wnio- 
skiem p. sprawozdawcy zechce rękę po- 
anieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Marszałek : Przystępujemy do dalszych 
punktów porządku dziennego. Sprawo- 
'zdawca członek Wydziału krajowego p. We- 
reszczyńs%i ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszezyński (czyta): 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie regulacyi 
płac urzędników Wydziału krajowego (Al. 3). 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w sprawie statutu eme- 
rytalnego dla urzędników i sług etatowych 
Wydziału krajowego (Al. 4). 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie systemi: 
zowania posady maszynisty do obsługi urzą- 
dzeń mechanicznych w gmachu sejmo- 
wym (Al. 5). 

Wnoszę odesłanie tych sprawozdań do 
komisyi budżetowej. 

Marszałek: Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosa nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęry. 

Sprawozdawca człones Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński (czyta): 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie ekonomi- 
cznej działalności Reprezentacyi powiato 
wych (Al. 6). 

Wnoszę o odesłanie tego punktu do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 

Marszalek: Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński (czyta): 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie ustawy budowniczej dla wsi 
i pomniejszych miast i miasteczek (Al. 7). 

Sprawczdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie zmiany ustawy budowniczej 
z 4.kwietnia 1889 Nr. 31. Dz. u kr. (Al. 8). 

Wnoszę odesłanie tych punktów do 
komisyi administracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
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żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński (czyta): 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie zmiany §. 102. ustawy miej- 
skiej z dnia 13. marca 1889. Nr. 24. Dz. 
u. kr. (Al. 9). 

Wnoszę odesłanie tego punktu do ko- 
misyi gminnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński (czyta): 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
administracyi krajowych funduszów pożycz- 
kowych na budowę koszar dla wojska, 
za czas od 1. listopada 1896 do 31. pa- 
ździernika 1897. (Al. 10). 

Wnoszę odesłanie tego punktu do ko- 
komisyi administracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskami p. sprawozdawcy, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
J&ty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński (czyta). 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie wcielenia gminy wsi Skolego 
do gminy miasteczka Skolego. (Al. It). 

„ Wnoszę odesłanie tego punktu do ko- 
misyl gminnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kraj 
p. Wereszezyński (czyta). 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajo 
wy kosztów utrzymania małoletniego Jana 
Bartłomieja Rączki w kwocie 130 zł. 87 ct. 
(Al. 12.) 


Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajo- 
wy kosztów utrzymania dziecka Magdaleny 
Lichoń w kwocie 40 zł. (Al. 13.) 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajo- 
wy kosztów utrzymania Franciszka i Anny 
Szumyłów w kwocie 852 zł. 47 et.(Al. 14.) 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
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wy kwoty 463 zł. 80 et. należącej się gmi- 
nie m. Wiednia z tytułu kosztów utrzy- 
mania Breindłi Hartfeld. (Al. 15.) © 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajo- 
wy kwoty 36 zł. 14 ct. z tytułu kosztów 
utrzymania Jana Janowskiego recte Wia- 
trowskiego (Al. 16) 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajo- 
wy kwoty 90 zł. 80 ct. z tytułu kosztów 
utrzymania Jana Iwanickiego (Al. 17.) 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyjęcia na fandusz krajo- 
wy kosztów utrzymania i odstawienia do 
miejsca przynależności Sebastyana Brosz- 
kiewicza w kwocie 130 zł. 90 ct. (Al. 18.) 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajo- 
wy kosztów utrzymania Józefa Flamera 
w kwocie 237 zł. 20 ct. (Al. 19.) 

Wnoszę odesłanie tych punktów do 
komisyi budżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
te wnioski, zechce rękę podnieść (Większość) 
Są przyjęte. 

Następuje pierwsze czytanie sprawo- 
zdania Wydziału krajowego w przedmiocie 
prowizoryum budżetowego na I. kwartał 
1898 r. 


Głos ma członek Wydziału krajowego 
p. Romanowicz. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie prowizorynm budżetowego 
na I. kwartał 1898 r. (Al. 20.) 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
budżecie krajowym na rok 1898. (AI. 21.) 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
zamknięciu rachunków funduszów krajo- 
wych za rok 1896. (Al. 22.) 

Wnoszę odesłanie wszystkich tych 
trzech sprawozdań do komisyi budżetowej. 


Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta, kto przyjmuje 
wniosek sprawozdawcy, raczy rękę podnieść 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie Wydziału 
krajowego z przedłożeniem sprawozdania 
Rady szkolnej krajowej o stanie szkół lu- 
dowych i seminaryów nauczycielskich w ro- 
ku szkolnym 1896/97. 

Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
głos. 

Członek Wydziału krajowego p. Ro- 


w przedmiocie przyjęcia na fundusz krajo- | manowicz czyta: 
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Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego z przedłożeniem sprawo- 
zdania Rady szkolnej krajowej o stanie 
szkół ludowych i seminaryów nauczyciel- 
skich w roku szkolnym 1896/97. (Al. 23.) 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego z przedłożeniem sprawo 
zdania Rady szkolnej krajowej o stanie 
szkół średnich galicyjskich w roku szkol- 
nym 1896/97. (Al. 24.) 

Wnoszę odesłanie tych 
do komisyi szkolnej. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto się zgadza 
z wnioskiem sprawozdawcy, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Nastę- 
puje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego z przedłożenia sprawo- 
zdania Rady szkolnej krajowej o stanie 
państwowych szkół przemysłowych w Ga- 
licyi w roku 1896/97. (Al. 25.) 

| Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
08. 
i Sprawozdawca, Członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. Wnoszę odesła- 
nie tego sprawozdania do komisyi do ko- 
misyi przemysłowej. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, dyskusya zamknięta. Kto się zgadza 
z wnioskiem sprawozdawcy, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Na- 
stępują : A y 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie programu 
akcyi zmierzającej do rychlejszego zorga- 
nizowania szkół ludowych. (Al. 26) 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie petycyj 
nauczycieli, wdów i sierót po nauczycie- 
lach o podwyższenie emerytury i udziele- 
nie darów z łaski. (Al. 27.) 

Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra 
jowego p. Romanowicz. Wnoszę o odesła- 
nie tych obu sprawozdań do komisyi szkol- 
nej. 


4 
sprawozdań 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość) jest przyjęty. Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o petycyach kilku gmin 
w przedmiocie zniżenia prestacyi na płace 
nauczycieli, względnie wyrównania zale- 
głości. (Al. 28) 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
p. Romanowicz. Wnoszę o odesłanie tego 
przedmiotu do komisyi budżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ża- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie restauracyi 
klasztoru OO. Bernardynów w Sokalu. (Al. 
29.) 

Pierwsze czytanie sprawozdanią Wy- 
działu krajowego w przedmiocie subwencyi 
na restauracyę krużganków w klasztorze 
OO. Dominikanów w Krakowie. (Al. 30.) 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie dalszej 
subwencyi na wykupno ruin kościoła i kla- 
sztoru podominikańskiego w Oświęcimie 
(AI. 31.) A 

Sprawozdawca posel Romanowicz ma 
glos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. Wnoszę o odesła- 
nie tych dwu sprawozdań do komisyi bu- 
dżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Następują : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o zamknięciu rachunków 
fundacyi Stanisława hr. Skarbka za rok 
1896. (Al. 32.) 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o fundacyi Stanisława hr. 
Skarbka za rok 1897. (Al. 33.) 

Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. Wnoszę  odesła- 
nie tych obu sprawozdań do komisyi bu- 
dżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z wnioskiem sprawozdawcy, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. Na- 
stępuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego z czynności w zakresie 
przemysłu krajowego. (Al. 34.) 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. Wnoszę odesła- 
nie tego sprawozdania do komisyi przemy - 
słowej. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897, 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z wnioskiem sprawozdawcy, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Na- 
stępuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie spraw gór- 
niczych. (Al. 35.) 

Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 

los 

a Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. Wnoszę odesła- 
nie tego sprawozdania do komisyi górni- 
czej. 

i Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z wnioskiem sprawozdawcy, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o krajowej sprzedaży soli. 
(Al. 36.) 

Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. Wnoszę odesła- 
nie tego sprawozdania do komisyi solnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z wnioskiem sprawozdawcy, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następują : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o popieraniu kultury kra- 
jowej na polu budowli wodnych. (Al. 37.) 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o krajowym kursie pra- 
ktycznym dozorców melioracyjnych. (Al.38.) 

Sprawozdawca poseł Edward Jędrze- 

jowicz ma głos. 
. Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
Jowego p. Jędrzejowiez. Wnoszę o odesła- 
nie obu sprawozdań do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta: Kto się 
zgadza z wnioskiem sprawozdawcy, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie utworzenia 
stałego funduszu pożyczkowego dla powia- 
tów, gmin i spółek wodnych na pokrycie 
datków konkurencyjnych do publicznych 
przedsiębiorstw melioracyjnych. (Al. 39.) 

. Sprawozdawca poseł Edward Jędrze- 
Jowicz ma głos. 
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Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Jędrzejowiez. Wnoszę o ode- 
słanie tego sprawozdania do komisyi bu- 
dżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem referenta , zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu kraj. o Banku krajowym. (Al. 40). 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu kraj. o organizacyi kredytu dla 
włościan. (Al. 41.) 

Sprawozdawca poseł Edward Jędrze- 
jowicz ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Jędrzejowiez. Wnoszę o ode- 
słanie obw sprawozdań do komisyi ban- 
kowej. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem sprawozdawcy, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu kraj. z projektami trzech ustaw 
agrarnych : 

1. o komasacyi gruntów rolnych; 

2. o składzie komisyi krajowej dla 
wyłączenia obcych gruntów z lasów i za- 
okrąglania granie lasowych; 

3. o dzieleniu wspólnych gruntów i re- 
gulacyi wspólnych praw użytkowania i za 
rządu. (Al. 42.) 

Sprawozdawca poseł Edward Jędrze- 
jowicz ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Jędrzejowicz. Wnoszę o ode- 
słanie tego sprawozdania do komisyi ko- 
masacyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem sprawozdawcy, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o klęsce nieurodząju 
w roku 1897. (Al. 43.) 

Sprawozdawca poseł Edward Jędrze- 
jowicz ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Jędrzejowicz. Wnoszę o ode- 
słanie tego sprawozdania do komisyi bu- 
dżetowej 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem sprawozdawcy, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Proszę dalej. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Edward Jędrzejowicz (czyta): 

Sprawozdanie Wydziału kraj. o kra- 
jowych zakładach naukowych rolniczych 
tudzież o gorzelni i folwarku w Dublanach. 
(AI. 44.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj. o kra- 
jowej średniej szkole rolniczej i folwarku 


w Czernichowie. (Al. 45.) 


Sprawozdanie Wydziału kraj. o kra- 
jowych niższych szkołach rolniczych tu- 
dzież o szkole uprawy i wyprawy roślin 
- włóknistych w Gródku io szkole ogrodni 
czej w Tarnowie. (Al. 46.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj. o kra- 
jowej szkole gospodarstwa lasowego za rok 
1896/97. (Al. 47.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj. w spra- 
wie założenia szkoły sadowniczej w połu- 
dniowo-wschodniej części kraju, (Al. 48.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj z czyn- 
ności odnoszących się do podniesienia ho- 
dowli bydła w r. 1897. (Al. 49.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj. w spra- 
wie urządzenia w zachodniej części kraju 
targowicy na bydła opasowe. (Al. 50.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj. w spra- 
wie podniesienia mleczarstwa w kraju. 
(AI. 51.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj. o czyn- 
nościach nauczycieli szkół wędrownych 
w r. 1897, (A. 52.) 

Sprawozdanie Wydziału kraj. o zarzą- 
dzie krajowych składów publicznych we 
Lwowie i w Krakowie. (Al. 53.) 

Sprawozdawca peseł Edward Jędrze- 
jowicz ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Jędrzejowiez. Wnoszę o ode- 
słanie tych dziesięciu sprawozdań do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem sprawozdawcy, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty 

~ Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie zmiany 
etatu krajowej służby techniczno-drogowej. 
(AI. 54.) 

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiee. Wnoszę o odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi drogowej. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


Marszałek. Rozprawa otwartą. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie zaprowa- 
dzenia szkoły praktycznej kondutorów dro- 
gowych przy Wydziale krajow. (Al. 55.) 

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiec. Wnoszę na odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi drogowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie przyznania 

raw emerytury drożnikom dróg krajo- 
wych. (Al. 56.) 

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamice. Wnoszę na odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi drogowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego usprawiedliwiającego kre - 
dyty nadzwyczajne w preliminarzu krajo- 
wego szpitala powszechnego we Lwowie 


na rok 1898. (Al. 57.) 

Sprawozdawca poseł Hoszard ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Hoszard. Wnoszę na odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi budżetowej. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie kredytu 
na osuszenie i wyrównanie ogrodu szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie oraz co do 
projektu wybudowania w Krakowie krajo- 
wego zakładu położniczego. (Al. 58.) 

Sprawozdawca poseł Hoszard ma głos 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Hoszard. Wnoszę na odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi budżetowej. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o zamknięciu rachunko- 
wem galic. funduszu propinacyjnego za rok 
1896. tudzież o preliminarzu tegoż fun- 
duszu na rok 1898. (Al. 59.) 

Sprawozdawca poseł Sawczak ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p Sawczak. Wnoszę na odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi budżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość), Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu kraj. w przedmiocie aktywowania 
Szkoły kadeckiej we Lwowie. (Al. 60.) 

G Sprawozdawca posel Sawczak ma głos 
, Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Sawczak. Wnoszę na odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi budżetowej. 
, , Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: - 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy: 
działu krajowego w przedmiocia przenie- 
sienia : 

a) gmin i obszarów dworskich Hoło- 
sków, Mołodytów, Neudorf, Skopówka 
i Strupków z okręgu Reprezentacyi powia- 
towej w Nadwórnie do okręgu Reprezen- 
tacyi powiatowej w Tłumaczu; 

) gmin i obszarów dworskich Bogda- 
nówka i Korszyłówka z okręgu Reprezen 
tacyi powiatowej w Zbarażu do okręgu 
Reprezentacyi powiatowej w  Skałacie. 
(Al. 61.) 

Sprawozdawca poseł Sawczak ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p Sawczak. Wnoszę na odesłanie 
tego sprawozdania do komisyi administra- 
cyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie wydzie- 
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lenia gminy Ttrzciany z okręgu Sądu po- 
wiatowego w Radomyślu a przydzielenia 
jej do okręgu Sądu powiatowego w Mielcu. 
(AI. 62.) , 
Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie wydzie- 
lenia gmin Wojaszówka i Łączki wraz 
z obszarami dworskimi z okręgu c. k. 
Starostwa w Strzyżowie i c. k. Sądu po- 
wiatowego w Frysztaku i wcielenia ich do 
okręgu c. k. Starostwa i c.k. Sądu powia- 
towego w Krośnie. (Al. 63.) 
Sprawozdawca poseł Sawczak ma głos. 
Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Sawezak. Wnoszę o odesłanie 
obu sprawozdań do komisyi prawniczej. 
Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem sprawozdawcy, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Porządek dzienny wyczerpany. Do la- 
ski marszałkowskiej wniesiony został wnio- 
sek nagły, który proszę pana sekretarza 
odczytać. 
Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 


Wniosek nagły. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić wysłanie 
adresu do Tronu, a dla sporządzenia pro- 
jektu adresu wybór komisyi z 24 członków. 

Wnioskodawca: 
Jaworski w. r. 
Zaleski, Szczęsny Koziebrodzki, Adam Ję- 
drzejowicz, Wł Kozłowski, Wcjciech Dzie- 
duszycki, Emil Torosiewicz, W. Czaykow- 
ski, Sozański, Gorayski, Szeptycki, Sala, 
Schnell, Górski, Bobrzyński, Rudrof, K. 
Dzieduszycki, Zoll, Klemens Dzieduszycki, 
A. Skrzyński, Wereszczyński, Jan Trzecie- 
ski, Czechowicz, Dawid Abrahamowicz, 
Stan. Jędrzejowicz, Borkowski, Gniewosz, 
Zd. Skrzyński, F. Puzyna, Osuchowski, 
Bielański, Witołd Niezabitowski, Stanisław 
Białoskórski, Gmoiński, Pilat, A. Brunieki, 
Stadnicki, F. Rozwadowski, Czaykowski, 
Polanowski, Zamoyski, Scipio, Isakowicz 
Arcybiskup, Michałowski, Starzyński, Fr. 
Jędrzejowicz, F. Męciński, Kramarczyk, 
W. Szwed, Warzecha, Zajączkowski, Bar- 
wiński, Hamorak, Wachnianin, Ochrymo- 
wicz, Niebyłowiec, Marchwicki, M. Rey, 
Chamiec, Urbański, St. Niezabitowski, An- 
drzej Potocki, Czarkowski- Golejewski, 
Wodzicki. 

Marszałek. Dla uzasadnienia nagłości 
udzielam głosu p. Jaworskiemu. 

JE. p. Jaworski. Nagłość wniosku uza- 
sadniam w ten sam sposób jak został ufor- 
mułowany. Jeżeli Wysoka Izba raczy na- 
głość uchwalić, proszę aby można było 
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traktować wniosek, po myśli $. 46 lit. b) 
regulaminu, t. j. aby odrazu przystąpić do 
pierwszego czytania wniosku. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. dr. Okuniewski. Proszu o hołos! 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 


P. dr. OQkuniewski. Słyby poseł Ja- 
worski ohranyczyw sia schodnia do posta- 
włenia wnesenia szczo do adresu, to ja 
z moho stanowyszcza skazawbym, szczo 
ne maju niszczo protyw tomu. Narid ru- 
skij pokorystuwaw by sia sew nahodow i 
ja dumaju pokorystuje sia szczoby wyska- 
zały w takim adresi do Monarchy kilk win 
uterpiw wid swoho słowiańskoho brata, kilko 
win w tim roci najtiaższim uterpiw, hde po- 
liała sia krow bratnia. Odnakowoż ne wy- 
dżu potreby wnesenia nahłoho. Pryhadu u, 
szczo poseł Bernadzikowski postawyw tam- 
toho roku wnesenie podibne 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki. Proszę 
o głos!) 

i tohdy dużo dosadno nużdu narodowu mo- 
tywowaw. Motywowaw win i ja tym, szczo 
narid ne maje z czoho żyty i wtikaje do 
Ameryki i szczo socjalna kwestja dijszła 
do toj stepeni, szezo tii lude bidni newil- 
nyki suspilni kotorym sudyłoś piśla teoryi 
waszoi kormyty „die Oberen Zehn Tau- 
send* musiat żyty teper sami z jałmużny. 
W tamtim roci nahłośt” adresy ne bula 
pryznana, ałe nyni jak wam trocha tisno 
stało jak wy że nyni zaszarhałyś tam trochi 
na hori — bilszist uznaje takie wnesenie 
za nahłe! Jeśm protyw nahłosty wnesenia. 

Marszałek. W sprawie nagłości, zażą- 
dał jeszcze głosu p. Dzieduszycki. 

P. Dzieduszycki Wojciech ma głos. 


P. Wojciech hr. Dzieduszycki. Zapy- 
tuje się p. Okuniewski, dlaczego, gdyśmy 
tamtego roku nie chcieli wchodzić w roz- 
prawy adresowe, dlaczego dziś najj-oważniej- 
szy bezwątpienia w naszem gronie poseł 
stawia wniosek o uchwaleniu adresu do 
Tronu? Sądzę, panowie, że to zapytanie 
pochodzi tylko z chwilowego zapomnienia, 
bo znam p. Okuniewskiego jako człowieka 
rozumnego, dbałego niezawodnie o dobro 
wolności konstytucyjnych i dobro państwa, 
a więc chyba nie umiał sobie zdać sprawy 
z różnicy ogromnej, jaka zachodzi między 
okolicznościami tamtego roku a temi, wśród 
których się dziś znajdujemy. Wszelkie żą- 
dania, tyczące się dobra ludności naszej 
ubogiej, a mianowicie wiejskiej, która do 
naszego serca przyrosła, w formie adresu 
wyrażone, są niewłaściwe.  JeżelilLyśmy 
w formie adresu tylko o tem mówili, to 
byłoby dowodem, że ten adres jest tylko 
fintą, ut aliqid fecisse videatur, bo znamy 


„1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


moc ustawodawczą tu i moc rezolucyj od- 
działującą na Izbę wiedeńską wskutek so- 
lidarności Delegacyi polskiej z Sejmem, 
które zupełnie tym potrzebom zadość czy- 
nią. Natomiast dziś stoimy wobec położe- 
nia wyjątkowego. Nie mówię już o tem, że 
zbliża się ważna chwila, w której narody 
austryackie będą święciły wstąpienie na tron 
najwspaniałomyślniejszego Cesarza i Króla 
swego i kiedy naród każdy ma potrzebę 
i obowiązek wyrazić Mu wdzięczność za 
owe rządy wspaniałe, w których zasady 
sprawiedliwości i równości uprawnienia do 
pełnego przyszły uznania, nie mówię już 
o tem, choćby i to już wystarczyło do 
uzasadnienia tego wniosku. Ale nie po- 
trzebuję Panom przypominać, żeśmy do- 
szli w tej chwili do zwrotnego momentu 
w dziejach tego państwa, do zwrotnego 
momentu, w którym krzyk demagogów 
niedbałych o dobro państwa, i dobro na- 
rodów austryackich, pangermanów krzyk 
którzy w swojej zapamiętałości gotowi 
państwo obalić, wstrzymał normalne ży- 
cie konstytucyjne. Dziś jest niebezpie- 
czeństwo, Że to życie konstytucyjne i dla 
Niemców, i dla Słowian i dla Romanow 
w monarchii równie pożądane, . będzie za- 
stanowione. Jest niebezpieczeństwo, którego 
rozmiarów Oodrysować nieśmiałbym, nie 
chcąc może przesadzić w dbałości o to, 
żeby państwo to w potęgę wzrastało, re- 
prezentując ideę słusznego równouprawnie- 
nia narodów i pogodzenia historycznej tra- 
dycyi z wymaganiami najświeższej epoki. 
Wobec tego Sejm nasz, gdyby się zrzekł 
prawa uchwalenia adresu do tronu i nie 
powiedział: umilkła Rada państwa, a my 
uznając potrzebę centralnego parlamentu, 
nie chcąc zwalczać żadnego z narodów, 
rozumiejąc doskonale, że to państwo ma 
swoją racyę bytu w tem właśnie, że zgodę 
między ży wiołami najprzeciwniejszymi prze- 
prowadzić i utrzymać może, .. . 

Marszałek (przerywając). Przepraszam 
bardzo, choć mi to bardzo przykro, lecz 
muszę strzedz także naszego regulaminu, 
który dozwala dyskusyi co do nagłości, 
ale pod dyskusyą nagłości rozumie tylko 
dyskusyę nad tem, czy wniosek ma być 
przyjęty dziś, czy nie. Gdybym dalej po- 
zwolił mówić in merito, musiałbym z ko- 
nieczności udzielić głosu in merito także 
wszystkim innym panom posłom, którzy 
chcieliby przemawiać. Dlatego, jakkolwiek 
z wielką przykrością, muszę jednak prosić 
szan p. posła aby się ograniczył do for- 
malnej strony nagłości. 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki. Wobec 
tego zrzekam się głosu. 

(P. Okuniewski. Brawo !) 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu 
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Marszałek. Ponieważ nikt już głosu 


w sprawie nagłości? Proszę j.dnak szan.|w sprawie nagłości nie żąda, przeto roz- 


mowców wszystkich, aby raczyli się ogra- 
niczyć do kwestyi formalnej, a nie do kwe- 
styi wniesienia adresu, co będzie przedmio- 
tem osobnej dyskusyi. 

P. Barwiński. Proszu o holos. 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Wysokij Sojme! Ny- 
niszna chwyla maje wełykie istoryczne 
znaczenie, bo dii jaki rozihrały sia osta- 
tnymy czasamy w radi derżawnoj, wyja- 
wyły nahladno, szczo narody awstrijskij 
derżaw dosy pokrywdżeni w swoich na- 
cjonalnych i politycznych prawach, ustamy 
swoich zastupnykiw stanuły za sprawe- 
dływem perewedenjem nacjonalnoj riwno- 
prawnosty wsich narodiw w  derżawi, 
a protyw werchowodstwa i prywileiw od- 
noho narodu nad druhym. — Ta idea, 
Jaka nyni obniała bilsziśt narodiw awstrij- 
skich, ne może buty riwnodusznoju dla 
naszoho kraju. — Kraj nasz musyt w sij 
sprawi zaniaty widpowidne jeho znaczeniu 
stanowyszcze, i w tak ważnij chwyli ne 
może obmyniaty mowczky sei sprawy, 
a powynen swoi pohlady wyskazaty jawno, 
szczyro i riszuczo, a powynen se wyjawyty 
w adresi zwernenij do Wysokoho Tronu. 

Zbłyżajaczy sia rik jubilejnyj świ- 
tłoho panowania naszoho, Najdostojnij- 
szoho Monarchy daje teper najbilszu na- 
hodu, szczoby w sei chwyli zbłyżyty sia 
z adresoju do Tronu i wyskazaty w nij, 
naszi potreby, pohlady i bażania. — Na- 
stała teper krajna pora, szczob my tut 
obidwi narodnosty w kraju, połahodyły 
naszi widnosyny miż soboju, a tohdy tym 
kripsze możemo zastupaty perewedenie 
shadanoj wże idei w ciłyj derżawi. Adresa 
do Wysokoho Tronu powynna „buty wy- 
razom toj dumki Wysokoho Sojmu, szczo 
se zakonodatne tiło woźme sia do sprawe- 
dływoho perewedenia nacjonalnoj riwno- 
prawnosty obydwoch narodowosty w na- 
szym kraju i wymiryt ruskomu narodowy 
tu sprawedływośt, jaku dosy łysze w czasty 
pryznawano, stane zowsim na stanowyszcze 
wilnoj riwnoprawnosty i riwnowartnosty 
ruskoho narodu z polskim. 

Stojaczy na tym stanowyszczy i spo- 
diwajuczyś riwnoho stanowyszcza po soj- 
mowoj bilszosty, zajawlajemo po wspilnoj 
naradi ruskich posłiw, szezo budemo za 
wysłanjem adresu do Wys. Tronu, a szczoby 
ti pohlady ruskich posłiw mohły najty 
widpowidnyj wyraz w adresi, predkła- 
dajemo, szczoby do komisyi adresowoj 
wijszło widpowidne czysło ruskich posłiw, 
ne piśla czysła zasidajuczych w tij pałati po- 


prawa zamknięta, i przystępujemy do gło- 
sowania. Kto uznaje wniosek p. Jawor- 
skiego za nagły, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Nagłość przyjęta. Udzielam 
teraz głosu wnioskodawcy p. J aworskiemu 
do uzasadnienia wniosku. 


JE. P. Jaworski. Wniosek nasz jest 
wyrazem hołdu i uczuć głębokiej wdzię- 
czności i miłości dla Tronu. Do wyrażenia 
tych uczuć nadarzyła się teraz sposobność 
lepsza niż kiedykolwiek, gdy Opatrzność 
dozwala, że Monarcha nasz obchodzić będzie 
50. rocznicę rządów. Oprócz tego zdaje 
mi się, że i chwila polityczna jest tego 
rodzaju, że wskazanem jest, żeby w adresie 
do Tronu wypowiedziane były zapatry- 
wania i potrzeby kraju pod względem po- 
litycznym, społecznym i ekonomicznym. 
Tyle mego motywowania. (Oklaski). Pod 
względem formalnym proszę o odesłanie 
mego wniosku do wybrać się mającej ko- 
misyi adresowej. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania, upraszam o zajęcie miejsc. Wnio- 
sek JE. p. Jaworskiego opiewa (czyta): 


Wniosek nagły. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić wysłanie 
adresu do Tronu, a dla sporządzenia pro- 
jektu adresu wybór komisyi z 24 członków. 


Kto przyjmuje wniosek wyboru ko- 
misyi adresowej złożonej z 24 członków 
i odesłania do tej komisyi wniosku p. Ja- 
worskiego, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. 

Jest jeszcze jeden wniosek nagły. 
Proszę o jego odczytanie. 


Sekretarz P. Niezabitowski (czyta) : 
Wniosek. 

Zważywszy, że Sejm Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
od początku ery konstytucyjnej domagał 
się rozszerzenia samorządu kraju odpowie- 
dnio do jego narodowego stanowiska i ży 
wotnych interesów ; 

zważywszy, że pomyślny rozwój kraju 
naszego, przez długie lata zaniedbanego, 
zależy w znacznej części od trwałego 
uwzględnienia jego narodowej, społecznej 
i ekonomicznej odrębności, a więc od zi- 
szczenia zasad autonomii; 

zważywszy, że także w mowie trono- 
wej, którą otwarto bieżącą kadencyę rady 
państwa zawarty był ustęp o rozszerzeniu 
zakresu działania sejmów ; 

zważywszy, że Koło polskie wraz 


słiw, a widpowidno czysłu ruskoho narodu. |z większością rady państwa, reprezentu- 
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jącą znakomitą większość ludów zamieszku- 
jących Austryę w projekcie adresu oświad- 
czyło, iż „liczne i poważne zadania tylko 
wtedy z pożytkiem i w należytym czasie 
mogą być rozwiązane, jeżeli przeciążona 
rada państwa dozna ulgi, a sejmom 
i krajom odpowiednio do dawnych hi- 
storycznych tradycyj przyznany będzie 
większy zakres działania, i że Izba, zna- 
jąc ważność Autonomii Królestw i Kra- 
jów z radością da sejmom środki mate- 
ryalne dla dopięcia ich celów“ ; 


zważywszy, że skutkiem opłakanych 

LI ATI . a 
zajść w Radzie państwa ani też rozszerze- 
nie zakresu sejmowego, ani też lepsze upo- 


sażenie królestw i krajów nie przyszło do 
skutku ; 


zważywszy, że niezałatwienie tych 
spraw zagraża przyszłemu rozwojowi całej 
gospodarki krajowej i uniemożliwia dalsze 
inwestycye szkolne i ekonomiczne , Wysoki 
Sejm raczy uchwalić adres do Najjaśniej- 
szego Pana. 
We Lwowie, dnia 28. grudnia 1897. 
i Wnioskodawca : 
Stanisław Szczepanowski w. r. 
Weigel, Dworski, Romanowiez, Albin Ray- 
ski, Goldman, T. Merunowicz, Loewen- 
stein, Klemensiewicz, Zardecki, Soleski, 
Michalski, Jan Rotter, Małachowski, L. 
Wiśniewski, Słotwiński, Vayhinger, Dr. 
Jakliński, Fruchtmann, Jahl, Dr. Ołpiński. 
Marszałek. Dla uzasadnienia nagłości 
wniosku udzielam głosu p. Szeżepanow- 
skiemu. 


P. Szczepanowski. Co do uznania 
wniosku nagłości przyłączam się do wnio- 
sku JE. p. Jaworskiego, i proszę o kilka 
chwil cierpliwości dła uzasadnienia mego 
wniosku. 


Marszałek. Czy żąda kto głosu co do 
nagłości? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa nad nagłością zamknięta. Kto 
uznaje wniosek za nagły, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek uznany za na- 
gły. P. Szczepanowski ma głos dla uzasa- 
dnienia wniosku. 


P. Szczepanowski. Chciałbym naprzód 
powiedzieć parę słów, dlaczego upraszam 
Panów o wysłuchanie kilku uwag co do 
motywów, które mnie i moich przyjaciół 
politycznych pobudziły do postawienia ta- 
kiego wniosku. 


Nasamprzód chciałbym wyrazić zado- 
wolenie, że JE. Jaworski, prezes Koła 
polskiego postawił nagły wniosek zmierza- 
jący do tego samego celu. Prezes Koła pol 
skiego, którego osoba była sztandarem, około 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


którego reprezentanci naszego narodu się 
zgrupowali w Wiedniu i walczyli w chwili 
nadzwyczaj niebezniecznej, którego osoba 
była tym filarem, o który się oparła więk- 
szość , w której się prawie wszystkie ludy 
tej monarck. mieszczą, — ta osoba była 
wprost wskazaną w Sejmie na postawienie 
takiego wniosku. 


Chcę jednak w imieniu moich przyja- 
ciół politycznych w kilku słowach uzasa- 
dnić, dlaczego myśmy także taki wniosek 
postawili, i że uczyniliśmy to zupełnie nie 
w żadnych celach separatystycznych lub 
w celu odróżnienia się od tych, którzy 
wniosek JE. Jaworskiego podpisali i po- 
pierali. Wiemy bowiem, że manifestacya 
Sejmu tem większą będzie miała wagę, im 
większą będzie liczba posłów, którzy się 
do tego przyłączą, im bardziej opinia 
nasza będzie jednolitą, 


Te ciekawe chwile, które i Koło Pol- 
skie i Jego Prezes przechodzili w Izbie 
wiedeńskiej, były spowodowane wypad- 
kami, wśród których występowały stron- 
nictwa , noszące miano postępowych , wol- 
nomyślnych 1 narodowych. Jeżeli my i mol 
przyjaciele polityczni cenimy te hasła jako 
dla nas najwyższe, to jest hasła wolności, 
postępu i narodowości, — to chcemy z tego 
miejsca zaprotestować przeciw sprofanowa- 
niu i znieważeniu tych haseł, w imieniu 
których popełniano gwałty, podkopujące 
byt konstytucyjny (brawa!) 

Zwykle wypadki współczesne w oczach 
działających i w oczach patrzących przy- 
bierają rozmiary wielkie, czasem nawet 
olbrzymie, które im nie dozwalają dostrzedz 
tych większych duchowych ewolucyj, które 
się odbywają na świecie i które są daleko 
ważniejsze aniżeli te zajścia, na które się 
zwykle zwraca uwaga opinii publicznej 
i uwaga współczesnych. 


Jednakowoż w obecnej chwili tego, co 
się stało w Radzie państwa, zdaje mi się, 
nie można kwalifikować temsamem mla- 
nem rzeczy wielkich i olbrzymich dla 
współczesnych, a które zupełnie znikają dla 
polityka patrzącego głębiej, dla historyka 
patrzącego z oddalenia. Przeciwnie, im 
bardziej kto się stara nie zapomnieć o tem, 
to dla niego to, co się tylko co stało, na- 
biera tem bardziej, że tak powiem anegdo- 
tycznej i osobistej cechy, a natomiast tem 
ważniejszą wydaje się ta chwila, przez 
którą przechodzimy i śmiem twierdzić, że 
może nie było chwili równie historycznej, 
w której każdy błąd naszego postępowania 
odbijałby się równie na przyszłości naszego 
narodu 1 państwa, do którego należymy. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


Nie chcę mówić jak pesymista i prze- 
sądzać o niebezpieczeństwie choroby, przez 
którą cały organizm państwa przechodzi, 
nie chcę jednakowoż także mówić jako 
optymista, który się łudzi, że to, co nam 
teraz zagraża, że to są rzeczy, które z bie- 
giem czasu i bez energicznego wysilenia 
się wszystkich obywateli przeminą i ustą- 
pią innym normalnym stosunkom. 


Chcąc mieć miarę tego zniszczenia i 
spustoszenia, które ostatniego roku doko- 
nały się w stosunkach państwa, trzeba się 
cofnąć myślą do chwil jnż dosć odległych, 
do epoki przed 30 laty, kiedy Austrya po 
bitwie pod Sadową zdawała się odbywać 
zwrot przynajmniej co do haseł ekonomi- 
cznych haseł jej egzystencyi t. j. do tych 
jakie wyraził referent większości w Radzie 
Państwa, poseł hr. Dzieduszycki, t. j. do 
haseł samorządu , sprawiedliwości i słuszno- 
ści, które powinny panować tutaj między 
Wszystkiemi narodowościami gromadzącemi 
SIĘ pod jednym ogromnym dachem. Tylko 
akie porównanie z tą epoką wskazuje za- 
razem charakter tej choroby i że to, co 
teraz przechodzimy, są to pierwsze sympto- 
mata wydarzeń, któreby mogły doprowa- 
dzić do wzruszenia rzeczywistych podstaw 
państwa. 


„ Jeżeli te niepokoje i zaburzenia po- 
między obcemi narodowościami, które tak 
boleśnie odbiły się na nas samych, nie 
zwróciły dotychczas większej uwagi, to 
przypisują to pewnym krokom, pewnej po- 
lityce, którą Koło przyjęło tego roku 
wobec narodu i państwa węgierskiego. 

Zapewne, czytając pośród lata opisy 
najrozmaitszych uroczystości, jakie się od- 
bywały w Budapeszcie, o wjeździe cesarza 
niemieckiego, czytając opisy scen, które 
się odgrywały w Sejmie węgierskim na 
wiadomość, że ich król wspaniałomyślnie 
1 hojnie przeznaczył wielkie sumy na ucz- 
czenie bohaterów narodowych węgierskich ; 
czytając to wszystko, nie łączyło się to 
z tem, co się dzieje w naszej połowie mo- 
narchii. Jednakowoż teraz patrząc wstecz 
na cały rok, widzimy szlachetną mądrość 
i przezorność Korony, ażeby w tej właśnie 
chwili zamanifestować przed całym świa- 
tem łączność Dynastyi Habsburskiej z ca- 
łym narodem węgierskim. Nawet najbar- 
dziej jaskrawe żywioły tego narodu uznały 
wielką myśl polityczną i to przyczyniło 
się do tego, aby cały świat wiedział, że 
oprócz niepokojów i zaburzeń, które świat 
obcy może uważać za zaburzenia lokalne, 
jest jeszcze ognisko, które łączy wszystkie 
ludy monarchii z tej i tamtej strony Li- 
tawy, to jest przywiązanie i zaufanie do 
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Dynastyi. Dlatego też gdybym chciał wska- 
zać na fakt, który ham w obecnem smu- 
tnem położeniu może dodać otuchy, a który 
jest tylko dalszym rezultatem tych wypad- 
ków, które się odgrywały w Węgrzech 
w lecie tego roku t. j. spokojny przebieg 
Delegacyi i niewzruszone stanowisko na 
zewnątrz, które monarchia w tym roku 
tak burzliwym zachowała. 


To najbardziej leżało mi na sercu, by 
wypowiedzieć tych parę słów otuchy, po- 
nieważ w mojem przekonaniu choroba, 
która ogarnęła organizm państwowego Ży- 
cia jest o wiele poważniejsza, i bardziej 
zagrażająca całemu istnieniu państwa, aui- 
żeli to się zwykle przyjmuje Może być, 
że jeśli określę jako główne źródło tej 
choroby zakwestyonowanie samej istoty 
rządów parlamentarnych, to cała donio- 
słość tego zjawiska nie od razu się objawi, 
a jednak te rządy parlamentarne z któ- 
rymi opinia publiczna od lat trzydziestu 
się tak oswoiła, których dobrodziejstwo 
przyjmuje się jako same przez się rozu- 
miejące się, a nad których ociężałością 
tak często się utyskuje, — te rządy par- 
lamentarne przedstawiają się jako jedyna 
kotwica, która odróżnia społeczeństwo dą- 
Żące do rozwoju naturalnego opartego na 
wolności, swobodzie i odpowiedzialności 
za złe czyny, od społeczeństw, które się 
muszą wyrzec tej samodzielności i ulegają 
autokratycznym rozkazom. 


Panowie zrozumiecie, że ja się tu nie 
będę zapuszczał w dyskusyę, którą histo 
ryk może podnieść, ażali przypadkiem rządy 
autokratyczne nie są systemem wyższym 
albo równie dobrym do doprowadzenia na- 
rodów do cywilizacyi aniżeli ten system 
wolności i swobody pod którym obecnie 
żyjemy. 

„ Dla mnie dyskusya tej kwestyi wcale 
nie istnieje i jestem przekonany, że w tej 
Wysokiej Izbie dyskusya ta dla nikogo nie 
istnieje ; dla nas wolność i swoboda, to jak 
słońce i powietrze, bez którego istnienia 
nie rozumiem ; to są warunki, na których 
chcemy pracować i znaleść siły do pracy 
skutecznej i do poświęceń. 


Ale taki system apelujący do dobrej 
woli wszystkich, do wszystkich warstw spo- 
łecznych, aby był skuteczny pociąga za 
sobą pewne obowiązki, bo wystawiony jest 
na ciągłe napaści nieprzyjaciół. I tu, wie- 
rzajcie mi panowie, ja się nie boję nie- 
przyjaciół zewnętrznych, którzyby chcieli 
zaatakować ten system, ja się obawiam 
nieprzyjaciół wewnętrznych, którzy podko- 
pują żywotność ustroju, który nam tak na 
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sercu leży. Panowie znacie wiersz Mickie- 
wicza, gdzie mówi o bohaterstwie w nie- 
woli i nie odmawia niewolnikom bohater- 
stwa, lecz ideał bohaterstwa jest inny: 
ideał twórczości, ideał społeczeństw, które 
się dorabiają. 


Jest jeden wielki pisarz europejski, które- 
go dzieła są czytane we wszystkich językach 
i przez wszystkie narody: ten pisarz prze- 
robił następującą szkołę: Zarażony był za 
młodu pewnymi ideami krnąbrności i wol- 
ności zachodniej, popełnił pewną przewinę 
czy zbrodnię, mierzoną podług sztandaru 
społeczeństw autokratycznych, został wy- 
słany na Sybir i wrósił ze Sybiru skru- 
szony i przyznający się do winy i odstęp- 
stwa od ideałów, które panują w jego na- 
rodzie. Skruszył się i ukorzył się. 

» 


Otóż mnie się zdaje, że my należymy 
do narodu, który nie lubi się korzyć przed 
żadnym człowiekiem, przed żadną osobą. 
I jeżeli tamten po ciężkich krzywdach oso- 
bistych zdobył się na to bohaterstwo, to 
było ono bohaterstwem niewolnika, to było 
że tak powiem, jak gdy pies liże rękę, 
która go chłostała. To niejest bohaterstwo, 
które może odpowiadać naszym tradycyom 
i przekonaniom. My do innego bohaterstwa 
dążyliśmy, ale jeśli nie chcemy się korzyć 
przed jedną wszechwładną wolą, to musi- 
my się ukorzyć przed wyższymi rzeczami, 
musimy się ukorzyć przed majestatem praw 
boskich (podniesionym głosem), musimy się 
ukorzyć przed obowiązkiem sumienia; bo 
tego nie ma w naturze aby człowiek, który 
się tylko powoduje wyuzdanemi chuciami 
i namiętnościami, mógł żyć w społeczeń - 
stwie normolnem. Kto nie posiada ha- 
mulca wewnątrz, kto się nie korzy przed 
majestatem praw boskich, ten musi mieć 
hamulec zewnętrzny, potrzebuje bata, aby 
ta „bestya ludzka“, nie krępowana sumie- 
niem i zdolna do wszystkich przekroczeń 
i zbytków, była w spokoju i Żyła w kar- 
ności. 

Dla tego cechą wszystkich społeczeństw 
wolnych lub dążących do wolności są te 
hamulce wewnętrzne, poszanowanie maje- 
statu praw, poszanowanie praw innych lu 
dzi, poszanowanie wzajemne wszystkich 
warstw społecznych i wszystkich jednostek, 
które się na to społeczeństwo składają. 
A gdziekolwiek widzimy, że ten majestat 
prawa jest naruszony, tam organizm jest 
zagrożony, tam choroba śmiertelna zagraża, 
a gdziekolwiek się widzi te symptomata, 
tam wypada każdemu obywatelowi, który 
myśli o przyszłości społeczeństwa , zająć 
stanowisko niezachwiane. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


Ten, kto jest członkiem społeczeństwa 
wolnego, który dąży do wolności i swo- 
body, ten wie, że tyrani mogą panować 
nad ludźmi, którzy się poddali tyranii swo- 
ich namiętności, swoich wyuzdanych chuci, 
którzy nie umieją szanować praw równo - 
ści i sprawiedliwości względem wszystkich. 
Dlatego ile razy w historyi widzieliśmy 
tyrana, czy on występował z góry czy 
z dołu, tam zawsze widać było społeczeń- 
stwo zepsute, ludzi, nie posiadających ha- 
mulca, o których mówiłem. 


W terroryzmie rewolucyi francuskiej, 
w terroryzmie tłumów, który się objawił 
później, każdy agitator i propagator terro- 
ryzmu był opanowany tyranią namiętno- 
ści i musiał uledz tyranom, bo nie ma 
społeczeństwa takiego, któreby bez sumie- 
nia i poszanowania praw istnieć mogło. 

Toteż jeżeli w Wiedniu widzieliśmy 
majestat władzy, tu nie mówię tylko o wła- 
dzy, która się pojawia w formie rządu, 
urzędników i t d. ale tej władzy, która 
jest rezultatem i wynikiem swobodnego wy- 
boru i uznania całego społeczeństwa, jeżeli 
widzimy, że majestat tej władzy został po- 
deptany, jeżeli poszanowanie prawa 1 spra- 
wiedliwości na szwank zostało narażone, 
to to właśnie jest chwila, w której każden 
obywatel powinien skupić swoje siły, aby 
stanąć na zagrożonym posterunku i jak- 
najprędzej przywrócić społeczeństwo do pra- 
widłowego fankcyonowania. Jeżeli nam po- 
lakom wypada w tej chwili podnieść pe 
wien głos i wypowiedzieć pewne przeko- 
nania, to dla tego, że skutkiem historycz- 
nej konstelacyi naród polski żyjący pod 
berłem austryackiem najlepiej jest w sta- 
nie ocenić potrzeby i pierwiastki tego po- 
rządku społecznego, tej siły politycznej 
i państwowej, pod której opieką żyć i swo- 
bodnie rozwijać się można. 

Wiemy czem była Głalicya niedawno. 
Na początku tego wieku uważana była ja- 
ko glaci forteczne bez wielkiej przyszło- 
ści i na tem glaci fortecznem życie za- 
częło energiczniej pulsować i rozwijać się 
swobodniej, od czasu, jak wielka siła pan- 
stwowa stanęła pomiędzy niem a pomiędzy 
grożącem niebezpieczeństwem, od czasu, jak 
widzieliśmy, że jest potęga, która może 
nasz swobodny rozwój obronić przed wro- 
gimi żywiołami. Dlatego my tę potęgę 
państwową przedewszystkiem szanujemy i 
dbamy o jej potrzeby i widzimy w niej 
jedyną rękojmię naszego bezpieczeństwa 
1 wolności i dla tego przy wszystkich prze- 
mijających konwulsyach w Wiedniu nasza 
pierwsza myśl jest nie o drobiazgach, nie 
o przemijających ustawach i ich wpływie, 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897, 


hie o osobistościach, czy na czele rządu, 
czy dykasteryi, ale o podstawach potęgi 
państwowej, która wytwarza ten wielki 
gmach, pod którego ochroną żyjemy i roz- 
wijamy się. 

Stąd nasze stanowisko wobec kłótni i 
rozterek zapełniających monarchię. Np. nie 
ulega wątpliwości, że jeżeli Przedlitawia 
pokłóci się z Węgrami w przedmiocie 
ugody handlowo cłowej, to w pierwszej li- 
nii bardzo być może, że my na tem dobrze 
wyjdziemy; taka kłótnia może być śmier- 
telnem niebezpieczeństwem i dla przemy- 
słu austryackiego i dla rolnictwa węgier- 
skiego, dla nas przyniosłaby korzyści, bo 
rolnicy będą lepiej stali, ale nam nie wolno 
myśleć tylko o natychmiastowych naszych 
korzyściach, bo wiemy, że trwałość mo- 
narchii jej struktura polityczna zależą od 
dobrych stosunków i wzajemnego zaufania 

j obu połów monarchii. Dlatego nie możemy 
myśleć w sposób krótko widzący, bo cóżby 
(SIĘ z nami stało? Mielibysmy korzyść na 
parę lat, a gmach całyby runął, gmach, 
który nam daje rękojmię bezpieczeństwa. 


Tak tamo wobec kłótni i zatargów 
politycznych w tej połowie monarchii nie- 
Zawodną rzeczą jest, że jeżeli dwa główne 
-Olityczne żywioły, tj. Niemcy i Czesi po 
kłócą Się ze sobą i nawzajem się zneutra 
lizują, to wtenczas żywiołowi polskiemu, 
o wiele mniej znacznemu i co do liczby 
i co do rozwoju przypadnie rola, na którą 
na podstawie rzeczywistych czynników i po- 
tęgi nie zasługuje i która często jest nie- 
bezpieczna, jak każda rola po nad siły 
tego, który ją obejmuje. Mówię w własnem 
imieniu, ale zdaje mi się, że znajdę zwo- 
lenników mej myśli, że chociaż chwilowy 
rachunek pokazuje korzyści polityczne, które 
wynikają z zatargów i kłótni Niemców 

Z Czechami, to przecież my się chętnie tych 
korzyści zrzekamy, bo ten zatarg jest nie- 
bezpieczny dla rozwoju monarchii i pod- 
kopuje jej podwaliny, na których trwało- 
ści nam przedewszystkiera zależy. Jeżeli 
w obecnej sytuacyi, którą scharakteryzo- 
wałem, jako groźną, jako pierwsze stadyum 
choroby, któraby się mogła z czasem stać 
śmiertelną, jeżelim wypowiedział to moje 
poczucie grozy z całą jasnością i dobitno- 
ścią, na którą się zdobyć mogłem, to wy- 
powiedziałem niepokój, który ogarnąć musi 
każdego obywatela, patrzącego na to, co 
się w koło niego dzieje. Jeżeli jednak ciało 
zbiorowe jakieś przystępuje do wskazania 
drogi, aby z tego toru niebezpiecznego za 
wrócić i wskazać na inne tory, bardziej 
prawidłowe i bardziej bezpie:zne, to to, co 
mówiłem o niepokojach i uczuciach ustaje 
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i tu należy się zapytać o wytrawny sąd 
polityków, którzy w tej sytuacyi mogliby 
odkryć tę drogę, prowadzącą do bezpie- 
czeństwa. Wierzcie mi Panowie, że niebez- 
pieczeństwo choroby choćby śmiertelnej 
samo przez się nie jest żadną wskazówką, 
aby na wielką chorobę szukać heroicznych 
i bohaterskich lekarstw. 

Takie heroiczne i bohaterskie środki 
całkiem się stosują z dwoma systemami 
społeczeństw i rządów, z którymi my nie 
chcemy mieć nie wspólnego, tj. z systemem 
autokratycznym i z systemem rewolucyj- 
nym. One się zupełnie nie stosują do tego 
społeczeństwa, opartego na zdrowym, nor- 
malnym rozwoju, wolności i sprawiedliwo- 
ści, które nam przyświecają jako idee za- 
sadnicze. 

Dlatego i w tej chwili jest może wielu 
takich, którzy powodowani niebezpieczeń - 
stwem, nas otaczającem, niemożliwością 
prawie widoczną rozwiązania tych trudno- 
ści, które się piętrzą, możeby szukali ja 
kiegoś miecza Aleksandra, ażeby ten gor- 
dyjski węzeł rozciąć. 

Wierzajcie mi Panowie, na wielkie 
niebezpieczeństwa społeczne niema innej 
drogi zbawienia podług naszych zasad, jak 
droga wytrwałej i cierpliwej pracy wszyst- 
kich warstw i wszystkich członków społe- 
czeństwa. Dlatego jeżeli do wniosku adresu 
przyłączyliśmy pewne motywy, to te mo- 
tywy są zawarte w tak trzeźwych grani- 
cach, że te się stosują do tych początków 
pracy organicznej, które się w państwie ro- 
zwinęły i nad których dalszym rozwojem 
czuwać jest naszym obowiązkiem. Wysoka 
Izba może uważała, że w motywach tych 
nie wymieniono nie innego, jak to, na co 
się już zgodziła większość ludów austrya- 
ekich, w projekcie adresu, który w Wie- 
dniu nie doszedł do skutku. Uważałem 
w tem ograniczeniu pewną myśl polityczną; 
albowiem to, na co się rozmaite ludy zgo- 
dziły, jest wskazówką co do tego, na co 
one się znowu w nowych okolicznościach 
zgodzić mogą. A ponieważ prawdopodobnie 
krok powzięty przez Sejm galicyjski, będzie 
pewną wskazówką dla innych ciał autono- 
micznych, dla innych sejmów, przeto bar- 
dzo nam zależało na tem, ażeby nasz Sejm 
oprócz poczucia grozy chwili, oprócz po- 
czucia obowiązku przeciwdziałania także 
dał przykład panowania nad swoimi wła- 
snymi uczuciami tak, ażeby i my i oni nie 
dali się porwać do tego, co ja nazywam 
krokami heroicznymi, a które mojem zda- 
niem, zupełnie się z sytuacyą naszą nie 
zgadzają i których my przedewszystkiem 
wyzywać nie powinni. Jeżeli my sami damy 
przykład. że w tej chwili tak trudnej na- 
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wiązujemy tylko do tych podstaw życia 
zdrowego politycznego, które spoczywają 
w samąrządzie, w panowaniu tych form 
autonomicznych, konstytucyjnych i parla- 
inentarnych, wśród których przez 30 lat 
bardzo wiele dobrego dokazaliśmy, to może 
być, że i inne ciała obradujące wstąpią na 
te same drogi, że zechcą uważać każdy 
namacalny i rzeczywisty krok na tej dro- 
dze jako rzecz, prowadzącą dalej do naj- 
śmielszych programów od  najgorętszego 
wypowiadania swoich ucznć. Dlatego też 
Wysoka Izba raczy zauważyć, że w moty- 
wach, przedłożonych do tego wniosku adre- 
sowego, prawie zupelnie niema tych haseł 
wielkich politycznych o _ słowiańskości, 
o walce germanizmu ze sławianizmem, 
o walce centralizmu z federalizmem, które 
zapełniają szpalty dzienników i które tyle 
hałasu robiły na najrozmaitszych zgroma- 
dzeniach; bo to wszystko co w tych ha- 
słach jest usprawiedliwionem, pożądanem 
mieści się w tych naszych całkiem prostych 
hasłach autonomii, samorządu, równomier- 
nej sprawiedliwości dla wszystkich i zdro- 
wego, spokojnego rozwoju tych instytucyi, 
które już posiadamy. 

Chciałbym przy końcu tylko jeszcze 
jednę zrobić uwagę, może niepotrzebną 
dla nas, ale może trochę potrzebną dla 
innych szczepów i ludów w tej monarchii. 
Nam niepotrzeba mówić, że zgoda z Wę- 
grami jest jedną z podwalin, na których 
się opiera byt państwowy naszej monarchii, 
ale są stronictwa inne, którym chciałbym 
powiedzieć, że ja uważam ocenienie sto- 
sunku każdego stronictwa do Węgier jako 
ten pons asinorum, który decyduje o tem, 
czy to stronictwo wogóle jest uprawnione 
do wypowiadania jakichkolwiek zdań i do 
prowadzenia polityki, która może się urze- 
czywistnić w organiźmie tego państwa. 
Swoboda rozwoju niezależnego z tej strony 
Litawy i z tamtej obok poczucia najży- 
wotniejszych interesów, które łączą te 
dwie połowy monarchii, to zdaje mi się — 
jest jedna z podstaw, o których żaden 
naród i żadne stronictwo w Austryi za- 
pominać nie powinno. Jak powiadam, my 
wiemy o tem, nasze doświadczenie dziejowe 
do tego nas prowadzi, my tego nie po- 
trzebujemy, ale chciałbym, ażeby pewne 
wskazówki wstrzemięźliwości co do tego 
punktu z tego Sejmu wyszły. Na tem 
kończę i przyłączam Się do wniosku posła 
Jaworskiego. (Huczne brawa i oklaski.) 
Pod względem formalnym proszę o ode- 
słanie mego wniosku do komisy! adresowej. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek 
odesłania do komisyi adresowej wniosku 
p. Szczepanowskiego, zechce rękę podnieść. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


(Większość). Jest przyjęty. Porządek 
dzienny wyczerpany. 

Upraszam p. sekretarza o odczytanie 
wniosków, złożonych do laski marszał- 
kowskiej. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Wniosek 


Zważywszy, że szerokie masy ludu, 
budzącego się do życia publicznego, pra- 
gną wziąć żywy udział w pracy obywa- 
telskiej, zdążającej do podniesienia kul- 
turnego kraju a tem samem i potęgi 
państwa — do czego niezbędnem jest da- 
nie temu ludowi możności korzystania 
w najszerszym zakresie nietylko z obo- 
wiązków, ale i z praw obywatelskich, 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Celem wystosowania adresu do Tronu 
wybiera się komisyę adresową, złożoną 
z 24 członków. 

Lwów dnia 28. grudnia 1897. 

Wnioskodawca : 

Dr. Bernadzikowski. 
Jakób Bojko, Fr. Wójcik, Styła, Żardecki, 
F. Krempa, A. Średniawski, G. Milan, 
Klemensiewicz, Kramarczyk, W. Szwed, 
Warzecha, Okuniewski, Nowakowski, Os- 
tapczuk, Potoczek, Soleski, Data, Dr. Ol- 

piński. 

Wniose k. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Dla zmiany pewnych postanowień 
ustawy kraj. z d. 22. kwietnia 1889 Dz. 
u. k. Nr. 30, nową ustawę opartą na za- 
sadach następujących : 

a) Prawo propinacyi przechodzi z d. 
1. stycznia 1900 na rzecz funduszu kraj. 
wraz z wszystkiemi prawami i obowiąz- 
kami. 

b) Fundusze zapasowe i rezerwowe 
likwidują się z dniem 1. stycznia 1900 i 
użyte będą do natychmiastowej spłaty 
odpowiedniej ilości obligów pożyczki pro- 
pinacyjnej. i s 

c) Termin ustania propinacyi na rzecz 
kraju przedłuża się o 40 lat t. j. z roku 
1910 do r. 1950. <<, 

d) Reszta pożyczki propinacyjnej, 
istniejąca z dniem 1. stycznia 1900, bę- 
dzie skonwertowana jako dług krajowy 
w formie 40, pożyczki BO-letniej. 

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przeprowadził z Wysokim Rządem 
pertraktacye celem skonwertowania sub- 
wencyi rządowej dla funduszu propina- 
cyjnego płynnej przez 11 lat od 4. sty- 
cznia 1900 do r. 1910 na 50 anuitetów 
bieżących do r. 1950. 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


III. Prawa propinacyi miast, które 
je dotychczas wykonują, zostają również 
przedłużone do r. 1950. 

Lwów dnia 28. grudnia 1897. 

Wnioskodawca : 
Stanisław Szczepanowski. 


Weigel, Rnmanowicz, Albin Rayski, Ma- 
łachowski, Michalski, Dr. Olpiński, Frucht- 
man, Jan Rotter, Loewenstein, Jahl, Dr. 
Jakliński, Dworski, Soleski, Słotwiński, 
L. Wiśniewski, Vayhinger, Klemensiewicz, 
Goldmann, T. Merunowicz, Zardecki. 


Marszałek. Z wnioskami tymi, postą- 
pię według regulaminu. Proszę o odczy- 
tanie reszty wniosków. 

Sekretarz p. Karatnicki (czyta): 


Wnesenie. 

Zważywszy, szezo pidwałynoju kul- 
turnoho rozwoju i zrostu kożdoho narodu 
je nacjonalne obrazowanie; 

zważywszy, szczo nacjonalne obrazo- 
wanie można osiahnuty łysze naukoju 
w maternim jazyci; 

zważywszy, szczo majże try miliony 
rusyniw w Hałyczyni majut łysze 2 gi- 
mnazyi 8-klasowi i odnu nepownu; 

zważywszy, szczo z 2.518 ruskich ucze- 
nykiw serednych szkił w Hałyczyni łysze 
853 maje nahodu obrazuwaty sia w ma- 
ternim jazyci; 

, zważywszy, szczo w piwniezno-schid- 
nij czasty kraju nema ruskoj serednoj a 
polska gimnazja w Ternopoły wykazuje 
najbilsze czysło uczenykiw (166) pomiż 
wsima polskimi gimnazyamy w Hały- 
czyni; 

zważywszy na ostatku, szczo w Ter- 
nopilskij gimnazyi zadla wełykoho czysła 
uczenykiw treba buło pobicz 8 hołownych 
klas utworyty 8 paralelnych; — wnosiat 
pidpysani : 


Wysokij Sojm uchwałyt: 


„Wzywaje sia c. k. Prawytelstwo, 
szczoby w 'Ternopoły w r. 1898 buła os- 
nowana ruska gimnazja imeny Franc- 
Josyfa, kotraby, poczynajuczy z perszoju 
klasoju, postepenno dopowniała sia do 
VIII. klasy gimnazji. 

U Lwowi dnia 28. hrudnia 1897. 


Wneskodatel; 

Barwińskij w. r. 
Sylwester kard. Sembratowycz, Konstan- 
tyn Czechowycz, T. Merunowycz, Anatol 
Wachnianyn, Tyt Zajaczkiwskij, Dr. Saw- 
czak, Nebyłowec, Karatnickij, Hamorak, 
Okunewskij, Ostapczuk, Ochrymowycz, 

Wynnyczuk, Mandyczewskij. 
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NZa 
Wnesenie. 

Zważywszy, szczo krajewi widnosy- 
ny, jak i praktyczni potreby w żytiu 
wymahajut znania obydwoch jazykiw 
krajewych; NM 

zważywszy, szczo i proświtni wzhla- 
dy promawlajut za tym, szczoby szkilna 
mołodiż w naszim kraju znała obydwa 
krajewi jazyki, wnosiat pidpysani: 

Wysokij Sojm uchwałyt: 

„Wzywaje sia c. k. Prawytelstwo, 
szczoby w serednych szkołach w Koro- 
liwstwi Hałyczyny i Wołodymyrji zaweło 
obowiazkowu nauku obydwoch jazykiw 
ruskoho i polskoho a imenno w toj spo- 
sib, szczoby z rokom szkilnym 1898/9 
buła zawedena obowiazkowa nauka oby- 
dwoch jazykiw krajewych w czotyroch 
nyzszych klasach serednych szkił, a wid- 
tak postepenno i w wyzszych klasach. 

U Lwowi dnia 28. hrudnia 1897. 

Wneskodatel: 
Barwińskij w. r. 
Sylwester kard. Sembratowycz, Konstan- 
tyn Czechowycz, Anatol Wachnianyn, 
Tyt Zajaczkiwskij, Dr. Sawczak, Neby- 
łowec, Karatnyckij, Okunewskij, Nowa- 
kowskij, Hamorak, D. Ostapczuk. Ochry- 
mowycz, Wynnyczuk, Mandyczewskij, 
T. Merunowycz. 
Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 
Wniosek. 

Zważywszy, że pomoc, jaka ma być 
udzieloną okolicom kraju, które w tym 
roku dotknięte zostały klęskami elemen- 
tarnemi i nieurodzajem, powinna być u- 
dzieloną w takiej mierze, ażeby skutecznie 
i trwale uchylała szkodliwe skutki tych 
klęsk; 

zważywszy atoli, że jednorazowe po- 
krycie całej sumy, jaka jest potrzebną, 
ażeby skutecznie zaradzić nędzy, jaką 
tegoroczny nieurodzaj ściągnąć musi na 
rozległe okolice kraju, nieproporcyonalnie 
obciążyłaby budżet krajowy na r. 1898; 

zważywszy wreszcie, że ocena po- 
trzeby i najwłaściwszego sposobu udzie- 
lania pomocy dotkniętej klęskami elemen- 
tarnemi ludności może być z natury swej 
dokonaną w sposób najbardziej odpowiedni 
tylko przez miejscowe czynniki, ze sto- 
sunkami i potrzebami swoich okolie do- 
kładnie obznajomione, i w przekonaniu, 
że wciągnięcie gmin i powiatów do czyn- 
nego udziału w akcyi pomocniczej dałoby 
najlepszą gwarancyę przeprowadzenia jej 
z istotnym pożytkiem dla interesowanych 
okolic — podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
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skiem przyjmuje na fundusz krajowy 
obowiązek opłacania procentów co naj- 
wyżej w stosunku 41/, od sta od poży- 
czek komunalnych przez gminy i powiaty 
w ciągu roku 1898 za zezwoleniem Wy- 
działu krajowego w tym celu zaciągnięte, 
ażeby nieść pomoc okolicom, dotkniętym 
nieurodzajem albo powodziami. 


Łączna suma pożyczek komunalnych, 
w tym celu zaciągniętych, nie może prze- 
kraczać kwoty jednego miliona zł. w. a. 
i na pokrycie należnych od niej odsetek, 
mają być aż do zupełnego jej umorzenia 
w rubrykę wydatków budżetów krajo- 
wych odpowiednie kwoty wstawiane. 
Lwów, 28. grudnia 1897. 
Wnioskodawca : 
Teofil Merunowicz. 


Weigel, Małachowski, Michalski, Szczepa- 


nowski, Jahl, Soleski, Albin Rayski, Dr. 


Jakliński, Dworski, Goldmann, Frucht- 

mann, L. Wiśniewski, Dr. Olpiński, Kle- 

mensiewicz, Słotwiński, Rotter, Skał- 
kowski. 

Marszałek. Wnioski te umieszczę na 
porządku dziennym posiedzenia czwar- 
tkowego. Porządek dzienny posiedzenia 
następnego, które się odbędzie jutro 
w środę o godzinie 10 przed południem, 
jest następujący (czyta): 


Porządek dzienny 
2. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we środę dnia 29. grudnia 1897 o godz. 
10 przed południem. 

1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Bernadzikowskiego o wystosowanie adresu 
do Tronu. 

2. Wybór 4 sekretarzy, 4 kwestorów 
i 12 rewidentów. 


3. Wybór komisyj a mianowicie: 


komisyi budżetowej z 21 ezłonków 
= administracyjnej „ 19 z 
„ gospodarstwa kraj. „ 19 n 
„  gmimej, » 15 5 
> drogowej „ 15 n 
p szkolnej „ 18 n 
n kolejowej. „ IB n 
» _ petycyjnej „n23 a 


1. Posiedzenie z dnia 28. grudnia 1897. 


komisyi prawniczej z 15 członków 
„ przemysłowej „M! > 
„ bankowej „ 13 A 
» _ Solnej > 5 
„ górniczej „ 10 5 
„ podatkowej a a 
»  komasacyjnej „ FL 7 
m adresowej „ 24 7 


4. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o uzupełniającym wyborze jednego posła 

na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 

większych posiadłości byłego obwodu Są- 
deckiego. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


5. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającym wyborze jednego posła 
na Sejm krajowy z okregu wyborczego 
większych posiadłości byłego okręgu Ko- 
łomyjskiego. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
6. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającym wyborze jednego posła 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu Żół- 
kiewskiego. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
7. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającym wyborze posła na Sejm 
krajowy z okręgu wyborczego miasta Rze- 
SZOWA. 
Sprawozdawca poseł Wereszczy ński. 
8. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie miasta 
Białej na pobór podwyższonych .opłat 
gminnych od napojów spirytusowych i piwa 
w całem terytoryum gminy. s 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
9. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie prosby gminy m. Jaworowa 
o zezwolenie na dalszy pobór opłaty gmin- 
nej od piwa. i 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
10. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Delatyn 
na pobór opłaty gminnej od napojów spl- 
rytusowych i od piwa. „A 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godz. 2 minut 30 
g południa). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


2. posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 29. grudnia 1897. 


TREŚĆ: 


Urlopy ks. biskupa Łobosa, tudzież pp. Wi- 
ktora i Cieleckiego. 

Spis petycyj. Przemowy p. Barwińskiego na 
poparcie petycyi o drogę krajową z Załoźca 
do Mszańca i o utworzenie sądu powiat. 
w Toporowie. 

Uchwała polecająca komisyi budżetowej ustne 
referowanie prowizoryam budżetowego. 

Wniosek naglący p. Wachnianina o wyzna- 
czenie funduszu 100.000 zł. na popieranie 
kas pożyczkowych systemu Reifeisena. Pierw- 
sze czytanie tego wniosku. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Bernadzikow- 
skiego o wystosowanie adresu do Tronu. 
Mowa wnioskodawcy. 


Wybór 4 sekretarzy, 4 kwestorów i 12 rewi- 
dentów. Wnioski pp. Koziebrodzkiego i Wój- 
cika w sprawie wyboru komisyj i uchwała ich. 


Wybór komisyj : budżetowej, administracyjnej, 
gospodarstwa krajowego, gminnej, drogowej, 
szkolnej, kolejowej, petycyjnej, prawniczej, 
przemysłowej, bankowej, solnej, górniczej, 
podatkowej i adresowej. Ogłoszenie wyniku 
głosowania i wezwanie komisyj do ukonsty- 
tuowania się. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego o uzupełniającym wyborze jednego 
posła na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu Są- 
deckiego. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego o uzupełniającym wyborze jednego 
posła na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego okręgu Koło- 
myjskiego. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego o uzupełniającym wyborze jednego 
posła na Sejm krajowy z okręgu wyborcze- 
go większych posiadłości byłego obwodu 
Żółkiewskiego. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego o uzupełniającym wyborze posła 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego mia- 
sta Rzeszowa. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
m. Białej na pobór podwyższonych opłat 
gminnych od napojów spirytusowych i piwa 
w całem terytoryum gminy. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie prośby gminy m. 
Jaworowa o zezwolenie na dalszy pobór 
opłaty gminnej od piwa. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Delatyn na pobór opłaty gminnej od napo- 
jów spirytusowych i piwa. 

Wniosek p. Jordana na wybór komisyi sani- 
arnej i wniosek p. Barwińskiego na po- 
mnożenie liczby członków komisyi gospo- 
darstwa krajowego. Uchwała ich. 


Interpelacya p. Szweda w sprawie ściągania 
podatków. 


Porządek dzienny 3. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godzinie 16 min. 40. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, marszałek krajowy. 
Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. radca dworu. 
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Sekretarze pp.: Stanisław Niezabito- 
wski, Urbański, Karatnieki i Andrzej hr. 
Potocki. 


Obecnych posłów 121. 


Marszałek. Sejm w komplecie posie- 
dzenie otwieram. Protokół pierwszego po- 
siedzenia złożony jest w biórze marszał- 
kowskiem do przejrzenia. 

Ks. biskup Łobos zawiadomił mnie, 
że z powodu czynności dyecezyalnych nie 
może wziąć udziału w obradach sejmo- 
wych. Posłowi Wiktorowi udzieliłem ur- 
lopu na 3 dni, p. Cieleckiemu udzieliłem 
urlopu również na 38 dni. 

. Proszę p. sekretarza o odczytanie 

spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Spis petycyj wniesionych do Sejmu po 
dzień 29. grudnia 1897. 

1. L. s. 66. Wydział powiatowy w Ka- 
uszu, przez p. Klemensa  Dziedu- 
szyckiego, o regulacyę rzeki Czecz- 
wi — do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. 

2. L. s. 67. Ten sam, przez tegoż p., o 
podwyższenie dotacyi na budowę 
szkół — do komisyi budżetowej. 


8. L. s. 68. Wałaszkiewicz Wincenty, 
nauczyciel we Lwowie, przez p. Šo- 
leskiego, o zniesienie nałożonej nań 
grzywny i o policzenie lat służby— 
do kormisyi szkolnej. 

4. L. s. 69. Karesz Wilhelmina, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Smolkę, o 
zapomogę — do komisyi budżetowej. 

5. L. s. 70. Dr. Oświecimski Szczęsny, 
prowizor. dyrektor szpitala powsz. 
w Bochni, przez p. Hoszarda, o ve- 
niam aetatis i policzenie lat służby 
szpitalnej do komisyi pety- 
cyjnej. 

6. L. s. 71. Wieleżyński Bolesław, pro- 
wizoryczny sekretarz Dyrekcyl kraj. 
szkół roln. w Dublanach, przez Wy- 
dział krajowy, o veniam aetatis — 
do komisyi petycyjnej. 

7. L. s. 72. Szwejkowski Mieczysław i 
Zacharski Franciszek, aplikanci szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie, przez 
Wydział krajowy, pierwszy o veniam 
aetatis, drugi o veniam studiorum— 
do komisyi petycyjnej. 

8. L. s. 78. Peresz Anastazya, b. pra- 
czka szpitala powsz. we Lwowie, 
przez Wydział krajowy, © doży- 
wotnie zaopatrzenie — do komisyi 
budżetowej. 
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9. L. s. 74. Urbański Józef, dyetaryusz 
rachunkowy, przez Wydział krajowy, 
o veniam aetatis. 

L. s. 75. Jabłonowski Jerzy, sekre- 

tarz, Paszkowski Leon, referent 

administ. kraj. biura kolejowego, 

Masłowski Mieczysław i Pisarski Fe- 

liks, koncepiści, Wronowski Mieczy- 

sław, adjunkt i Januszkiewicz Wła- 
dysław, oficyał rachunkowy, przez 

Wydział krajowy, 0 zaliczki na 

płace — do komisyi budżetowej. 

. L. s. 88. Wydział powiatowy w Kro- 
śnie, przez p. Gorayskiego, o zmianę 
przepisów policyjno-weterynaryjnych 
— do komisyi administracyjnej. 


10. 


. L. s. 84. Taki sam w Dolinie, przez 
p. Niebyłowca, o subwencye na cele 
drogowe — do komisyi drogowej. 

. L. s. 98. Wydział powiatowy w Kro- 
śnie, przez p. Gorayskiego, o przy- 
znanie prawa powszechności i publi- 
czności dla założyć się mającego 
szpitala jubileuszowego w Krośnie — 
do komisyi administracyjnej. : 

. L. s. 94. Wydział powiatowy w Źół- 
kwi, przez p. Starzyńskiego, 0 pod- 
wyższenie funduszu subwencyjnego 
na budowę dróg — do komisyi dro- 
gowej. 

. L. s. 95. Gmina m. Lwowa, przez 
p. Małachowskiego, o przyznanie jej 
odpowiedniego udziału w dochodach 
przyznanych funduszowi krajowemu 
w art. IX. ustawy podatkowej z r. 
1896, tudzież w ewentualnych do- 
chodach konsumcyjnych — do komi- 
syi podatkowej. 

. L. s. 96. Gmina Szydłowce, przez p. 
Sawczaka, o subwencyę na budowę 
drogi Szydłowce-Sydorów — do ko- 
misyi drogowej. 

. L. s. 97. Gmina Zielona, przez p. 
Sawczaka, o subwencyę na budowę 
drogi Zielona-Sydorów — do komisy1 
drogowej. l 

. L. s. 98. Mieszkańcy południowej 
części powiatu Brodzkiego, przez p. 
Barwińskiego, o uznanie drogi Za- 
łoźce-Mszaniec za krajową i wybu; 
dowanie jej w r. 1898 — do komisy1 
drogowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 

głos p. Barwiński. Udzielam mu głosu. 

P. Barwiński. Wysoka Pałato! 

Na ruki moi wpłynuła petycya hromad 


połudnewoj czasty powita bridzkoho, z proś- 
boju szezoby dorohu z Mszanciw do Założ. 
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ciw uznaty za krajewu. Stan komunikacyj 
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Marszałek. Ponieważ taki sam wnio- 


w powiti bridzkim jest duże sumnyj. Pry- |sek wyszedł już z biura marszałkowskiego 
znaw ja toje i sam Wydił krajewyj w swo- | proszę p. sekretarza o odczytanie dalszego 
jej petycyi wysłanoj do Koła polskoho, kde | spisu petycyj. 


skonstatowaw, szczo bridzkij powit nałe- 
żyt do tych kilkanajcit powitiw w Hały- 
czyni, kotri najmensze] majut hostynciw. 
A imenno duże nekorystno położene jest 
misto Załoźci, pora jak doroha murowana 
z Tarnopola ne dochodyt do Załoźciw a 
misto Założci widtiaty od Tarnopoły o 60 
km. Z druhoj storony hostynec cisarskij 
z Brodiw do Załoźciw ne prowadyt aż do 
Założciw samych, nedostaje 1 km. 60 m. 
Rada powitowa robyt wsio możływe 
w sej sprawi szczoby pereprowadyty tii 
komunikacyi i połuczyty misto z tymy do- 
rohamy. Odnak dodatki do podatkiw w po- 
witi tak sut znaczni, szczo o dalszym pid- 
wyższeniu dodatkiw ne może buty i mowa. 
Powoduje tuju petycyu i toje, szczo rada 
powitowa bude musiła zwernuty uwahu 
1 dijalnist swoju w tym naprjami na piw- 
uocznu czast powita, hde nema żadnych 
doroh bytych. Otże miscewosty połudnewoj 
strony powitu bridzkoho upraszajut, szczo- 
by uznaty tuju dorohu jako krajewu, t. 
zn. szczoby z fondiw Wydiłu krajewoho 
tu czast 4.6 kilom. pobudowano. s 
Poperaju tii domahania meszkańciw 


połudnewoj storony powita bridzkoho i pro- 

szu o widosłanie toj petycyi do komisyi 

dorohowej. 

Marszałek. Ponieważ to się już stało 
proszę p. sekretarza o odczytanie dalszych 
petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta). 

19. L. s. 99. Mieszkańcy miasteczka Topo- 
rowa pp. Barwińskiego o otwarcie Są 
du powiatowego w Toporowie do kom. 
prawniczej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosi o głos 
p. Batwiński. Udzielam mu głosu. 

Barwiński. Wysoka Pałato! 

Mistoczko Toporiw powitu bridzkoho 
wnesło na moji ruki petycyu domahajuczu 
Sla zaOsnowania tam sudu powitowoho. 

Mistoczko Toporiw czysłyt biłsze jak 
4000 meszkańciw a jest o 21 kilom. wid- 
dałene wid sudu powitowoho w Łopatyni 
i tym sposobom meszkańci toho mistoczka 
narażeni sut na znaczni szkody, wydatki 
i trudy. A tak samo i meszkańci okołycz- 
nych seł. Bułoby otże pożadane, szczoby 
w mistoczku zaosnowano sud i urjad po- 
datkowyj i pomoczy czerez toje do wzrostu 
mistoczka Toporowa. 

Poperajuczy tuju petycyu proszu, szczo- 
by Wysoka Pałata uchwałyła widosłanie 
jej do komisyi prawnyczoj. 


Sekretarz p Urbański (czyta). 

20 L, s 100. Przysiółek Grabie p. p. Po- 
toczka o wydzielenie ze Związku gm1- 
ny Drużków pusty powiatu Brzesko, 
a przydzielenie do gminy Michalczowy 
powiatu Nowąsądeckiego do kom. ad- 
ministracyjnej. 

21. L. s. 101. Gmina Majdan Grołogórski 
przez p. Jaworskiego o uwolnienie od 
płacenia kosztów szpitalnych za Józefa 
Kodremskiego do komisyi budżet. 

22. L. s 102. Gmina Świerkla pp. Po- 

toczka o przyjęcie na fundusz krajo- 

wy kosztów utrzymania Piotra Jana 

Spisa w domu ubogich w Budapeszcie 

do komisyi budżetowej. 

. L. s. 108. Towarzystwo rolnicze w Kra- 
kowie przez p. Wodzickiego o sub- 
wencyę na założenie szkoły rolniczej 
zimowej — do komisyi budżetowej. 

„ L. s. 104. To samo przez tegoż o subw. 
na założenie szkoły dla drzew owo- 
cowych — do kom. budżetowej. 

. L. s. 105. To samo p. t. o podwyższe- 
nie stałej corocznej subwencyi na cele 
Towarzystwa — do komisyi budże- 
towej. 

. L s. 106. To samo przez tegoż o pod- 
wyższenie funduszu na pomoc tech- 
niczną przy prywatnych robotach me- 
lioracyjnych — do komisyi budżet. 

. L. s. 107. To samo przez tegoż o sub- 

wencyę na premie targowe od dosta- 

wionego przez producentów krajo- 
wych chmielu na targi w Krakowie 

— do kom. budżetowej. 

L. s. 108. To samo przez tegź o po- 

czynienie kroków w celu założenia 

w zachodniej części kraju szkoły dla 

gospodyń wiejskich — do kom. gosp. 

kraj. 

. L. s. 109 To samo przez tegoż o kre- 
dyt na utworzenie posady drugiego 
instruktora mleczarstwa z siedzibą 
w Krakowie — do kom. budżetowej. 

. L. s. 110. To samo przez tegoż o sub* 
wencyę dla czasopisma „Tygodnik 
rolniczy* — do kom. budżetowej. 

. L. s. 111. Dom słuchaczów politech- 
niki we Lwowie przez p. Skałkow- 
skiego o subwencyę — do kom. bu- 
dżetowej. 

. L. s. 112. Towarzystwo „Bratnia Po- 
moc słuchaczów politechniki wę 


28. 
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Lwowie przez p. Skałkowskiego o sub- 
wencyę — do kom budżetowej. 

L. s. 113. Bursa ruska w Tarnopolu 
przez p. Barwińskiego o subwencyę 
— do kom. budżetowej. 

L. s. 114. Bursa św. Jana Chrzciciela 
w Drohobyczu przez tegoż o zapo- 
mogę — do kom. budżetowej. 


L. s. 116. Towarzystwo „Szkilna po- 
micz“ w Stanisławowie przez p Saw- 
czaka o zapomogę — do kom. budżet* 
L. s. 116. Stowarzyszenie izrael. rze- 
mieślników „Jad Charuzim* we Lwo- 
wie przez p. Goldmana o subwencyę 
— do kom budżetowej. 

L. s. 117. Siostry Felicyanki w Iwo- 
niczu przez p. Trzecieskiego o sub- 
wencyę dla zakładu sierót — do kom. 
budżetowej. 

L. s. 118. Konwent pp. Benedyktynek 
w Przemyślu przez p. Dworskiego o 
zasiłek — do kom, budżetowej. 


L. s. 119. OO. Zmartwychwstańcy 
w Wiedniu przez p. Jaworskiego o 
subwencyę na koszta restauracyi ko- 
ścioła polskiego w Wiedniu — do 
kom. budżetowej. 


. L. s. 120. Towarzystwo gimnastyczno- 


strzelecki „Sokół* w Bochni przez p. 
Hoszarda o subwencyę — do komis. 
budżetowej. 

L. s. 121. Komitet parafialny obrz. 
laó. w Krośnie przez p. Gorayskiego 
o subwencyę na restauracyę miejsco- 
wego kościoła farnego — do komisyi 
budżetowej. 

L.s. 122 Judkiewicz Jakób, przedsię- 
biorca budowy i koncesyonaryusz ko- 
lei Kraków-Kocmyrzów przez p. Pa- 
szkowskiego o subskrypcye akcyj za- 
kładowych, do kom. kolejowej. 

L. s. 123. Nauczyciele szkół ludowych 
w Tarnowie, przez p. Vayhingera o 
dodatek drożyźniany do kom. szkoln. 
L. s. 124. Kalba Teodor, emeryt. na- 
uczyciel przez Pp. Barwińskiego o 
podwyższenie emerytury do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 125. Kizimowicz Simeon, emer. 
nauczyciel, przez p- Sawczaka o poli- 
czenie lat służby do kom. szkolnej. 
L. s. 126. Kruszelnicki Dyonizy, na- 
uczyciel przez tegoż p. o zmianę (do- 
tychczasowej) ustawy o stosunkach 
prawnych stanu. nauczycielskiego — 
do kom. szkolnej. 

L. s. 127. Kawczyński Stefan, nauczy- 
ciel przez p. Niebyłowca o zwrot ko- 


sztów przesiedlenia się w służbie — 
do kom. szkolnej. 


. L. s. 128. Ten sam przez tegoż p. o 


dodatki pięcioletnie — do komisyi 
szkolnej. 


. L. s. 129. Kurka Wojciech, nauczy- 


ciel przez p. Czarkowskiego Golewskiego 
o zapomogę — do kom. budżetowej. 


. L. s. 180. Posóchowski Marcin, nau- 


czyciel przez tegoż p. o policzenie lat 
służby — do kom. szkolnej. 


. L. 181. Rojowska Marya, nauczycielka 


przez p. Potoczka o zmianę ustawy 
o stosunkach prawnych stanu nauczy- 
cielskiego — do komisyi szkolnej. 


. L. s. 132. Warchałowska Marya, wdo- 


wa po nauczycielu, przez p. Nieby- 


łowca, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 
. L. s. 138. Niementowska Emilia, wdo- 


wa po nauczycielu, przez p. Romano- 
wicza, o podwyższenie pensyi wdo- 
wiej — do komisyi szkolnej. 


. L. s. 134. Tustanowska Marya, wdowa 


po nauczycielu, przez p. Sawczaka, 
o pensyę wdowią — do komisyl 
szkolnej. 


. L. s. 185. Kisielewski Augustyn, przez 


tegoż p., o pensyę sierocińską dla 
dzieci po ś. p. Józefie Kisielowskiej 


emeryt. nauczycielce — do komisyi 
szkolnej. 
. L. s. 186. Sternalowa Apolonia, wdo- 


wa po urzędniku Wydz. kraj. przez 
p. Michalskiego o pensyę wdowią i 
dodatek dla dzieci — do komisyi bu- 
dżetowej. 


. L. s. 187. Barycka Marya, wdowa po 


dyetaryuszu Wydziału krajowego przez 
p. Goldmana o dożywotni dar z ła- 
ski — do komisyi budżetowej. 


58. L. s. 138. Łuniewska Natalia, wdowa 


po urzędniku technicz. Wydziału kra- 
jowego, przez tegoż p. o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 


. L. s. 139. Kraezyłowa Julia, wdowa 


po ekspedytorze Wydziału krajowego 
przez p. Michalskiego o zapomogę i 
pozostawienie dodatków na wychowa- 
nie dzieci — do komisyi budżetowej. 


. L. s. 140. Próckl Marya, wdowa po 


dyetaryuszu Wydziału kraj. przez p. 
Stan. Jędrzejowicza o pensyę lub dar 
z łaski — do kom. budżetowej. 


. L. s. 141. Chrzanowska Joanna, wdo- 


wa po dyrektorze rachunkowym Wy- 
działu kraj. przez p. Michalskiego o 
stały dar z łaski — do kom. budżetow. 
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62. L. s. 142. Dziubińska Wanda, wdowa 
po urzędniku rachunkowym Wydziału 
kraj., przez p. Goldmana o dar z ła- 
ski — do komisyi budżetowej 
L. s. 148. Sapałaczyńskie Joanna i 
Leontyna, siostry był. rewidenta ra- 
chunkowego Wydziału kraj. przez p. 
Sawczaka o dar z łaski — do komi- 
syi budżetowej. 
L. s. 144. Wojtowiczowa Agnieszka, 
wdowa po wożnym Wydziału krajo- 
wego przez p. Polanowskiego o pen- 
syę wdowią i kwartał pośmiertny do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 145. Dr. Macudziński Waleryan 
prowiz. dyroktor szp. powsz. w Jaśle 
przez p. Jaklińskiego o veniam aeta- 
tis — do komisyi petycyjnej. 
L. s. 146. Dr. Muszkiet, prymaryusz 
szpitała powsz. w Źółkwi, przez p. 
Starzyńskiego j. w. — do komisyi pe- 
tycyjnej. 
L. s. 147. Piotrowska Rozalia, wdowa 
po dyetaryuszu Wydziału krajowego, 
przez p. Skałkowskiego o dar z łaski 
do komisyi budżetowej. 
L. s. 148. Kminowicz Bojomir, przez p. 
Trzecieskiego, o stypendyum dla córki 
Julii w celu kształcenia w malarstwie — 
do komisyi budżetowej. 
L. s, 149. Łukaszewicz Jerzy, uczeń 
szkoły sztuk pięknych, przez p. Mi- 
chalskiego o stypendyum — do komi- 
syi bud etowej. 
L. s. 150. Remeza Łukasz, przez p. 
Barwińskiego o subwencyę na kształ- 
cenie się w muzyce i śpiewie — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 151. Kuryliszyn Wanda, przez 
p. Sawczaka, o subwencyę na kształ- 
cenie się w śpiewie — do kemisyi 
budżetowej. 
„ L. s. 152. Moskal Józef szewc, przez 
p. Niebyłowca, o zasiłek — do ko- 
misyi budżetowej. 


63. 


64. 


65. 


66. 


67. 
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„Marszałek. Przystępujemy do perządku 
dziennego. 
Członek Wydziału krajowego p. Roma- 
nowicz. Proszę o glos. 


Marszałek. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego prosi o głos p. Roma- 
nowicz. Udzielam mu głosu. 

Członek Wydziału krajowego p. Roma- 
nowicz. Wysoki Sejm na wczorajszem po- 
siedzenii odesłął do komisyi budżetowej 
sprawę prowizoryum budżetowego na piew- 
szy kwartał roku 1898. Ze względu na na- 
głość sprawy wnoszę, aby Wysoki Sejm 
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zechciał dodatkowo uchwalić, by polecono 
komisyi budżetowej przedłożenie sprawozda- 
nia w przedmiocie prowizoryum budżeto- 
wego bez oddania tegoż sprawozdania do 
druku 

Warszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu "nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

P. Wachnianin. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Wachnianin ma głos. 

P. Wachnianin. Wysoka Pałato! 

Z uchwały klubu ruskoho jeśm w po- 
łożeniu peredłożyty wnesenie, kotre nas 
preniajmaje szezczeroju radostiju. Najwyż- 
szyj dozwoływ 50 lit panowaty Najmyło- 
stywszomu naszomu Monarchowy w naszoj 
derżawi. Posłowe ruski otże wnoszut, 
szczoby Wysokij Sojm krajewyj zwoływ 
z toj okazji uchwałyty, szezo preznaczaje 
sia sumu 100.000 złr. płatnu w 4 ratach 
po 25.000 złr. riczno z fondu krajewoho, kotra 
to suma maje buty widdana do rozporja- 
dżenia Wydiłu krajewoho dla zorganizo- 
wania w kraju w prodynokich sełach kas 
pożyczkowych systemu Rajfeisena, w ciły 
nesenia pomoczy ludnosty selańskoj. Na- 
hłosć toho wnesku motywuju w toj spo- 
sib, szczo jest wełyka krajna nużda meży 
selaństwom a kredyt jaki udilajut prody- 
noki instytucyi ne odpowidni. Proszu otru 
Paniw wnesenie se uznaty za nahluczyj. 


Marszałek. P. Wachnianin postawił 
następujący nagły wniosek: (czyta): 


Nagły wniosek. 


Przyjęci szczerą radością, że Wszech- 
mocny pozwolił przez pełnych 50 lat szczę- 
śliwie rządzić naszemu Najmiłościwszemu 
Monarsze monarchią austryacką i krajem 
naszym, ruscy posłowie sejmowi Króle- 
stwa Głalicyi i Lodomeryi wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Przeznacza się kwota 100000 zł. w. a. 
płatna w 4-rech ratach po 26.000 zł. w. a. 
rocznie z funduszów krajowych, która to 
suma ma być oddana do rozporządzalności 
Wydziału krajowego dla zorganizowania 
w kraju w poszczególnych wsiach kas po- 
życzkowych systemu Reifeisena, w celu 
niesienia pomocy kredytowej włościaństwu 
galicyjskiemu 

Wnioskodawca : 
Wachnianin w. r. 
Barwiński, Hamorak, Niebyłowiec, Dr. 
Sawczak, T. Zajączkowski, Karatnicki, 
Ostapczuk, Winniczuk, Okuniewski, Man- 
dyczewski, Ochrymowicz, Nowakowski, 
Dr. Bernadzikowski. 
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Podaję wniosek p. Wachnianina do|wlaw sia nad tuju wprawoju i pryjszow 
poparcia. — Kto popiera ten wniosek, ze-|do preświdczenia, szczo potreba kredytu 
chce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). |tańszoho dla selan z odnoj storony jest 
Wniosek jest dostatecznie poparty. Celem |nahluczu, z druhoj storony szczo instytucji 
uzasadnienia nagłości wniosku, udzielam |taki możut w najdohodnijszych usłowiach 


głosu p. Wachnianinowi. 


P. Wachmianin. Motywuju nahłist 
w toj sposib, szczo nahła jest potreba daty 
selaństwu naszomu zdorowyj i na lipszych 
pidstawach opartyj kredyt. Ricz taja jes 
koneczna. Tim kińczu. 


Marszałek. P. Wachnianin w tej 
chwilimotywował tylko nagłość. Nagłość 
ma być tak rozumianą, by dziś już przy- 
stąpić do pierwszego czytania tego wniosku 
i odesłania tegoż do komisyi. — Czy 
w sprawie nagłości życzy sobie kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, podaję 
nagłość wniosku do głosowania. — Kto 
oświadcza się za nagłościa wniosku, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Nagłość wniosku 
jest przyjęta. 

Celem uzasadnienia wniosku udzielam 
głosu p Wachnianinowi. 


dostarczyty selanam kredytu w menszych 
kwotach. Wydił krajewyj dumaje nawit 
z teperisznym rokom rospoczaty akcjn, 
imenno zakładaty taki kasy systemy Reiffei- 


;|Sena po tych sełach, hde seło podaśt ini- 


cyatywu do zasnowania takoj kasy. 

Alo i hosenne jest i uznanie Wydiłu 
krajewoho i skonstatowanie, szczo ochota 
u poodynokich hromad budyt sia do zao- 
snowania takich kas. Pryhaduju, szczo 
w toj Wysokoj Pałati sprawa zaosnowania 
takich kas buła wże poruszena kilka razy 
i dlatoho dumaju, szczo czas, bym w imeny 
posłiw ruskich postawyw takij wnesok 
nahłyj. 

Jesły starajemo sia o toje w toj 
chwyły, to robymo toje dla toho, szezoby 
nasz selanyn w toj wełykoj chwyli wobec 
najtorzestwennijszoho praznowania jubilea 
naszoho Monarcha maw pamiatku, szczo 


P. Wachnianin. Ja w korotkich tilko | w tim roku zakonodatelne tiło kraju na- 
słowach wskażu na ważnist merytorycznu | szoho podało pomicznu ruku bratowy sela- 
toho wnesku. Najbilszoju jazwoju jaka tia- nynowy. 
żyt na rilnykach w zahali a imenno na Ne wchodżu w sposib organizacji toj 
dribnych chliborobach jest wzrastajucze sprawy, dumaju szczo zowsim widpowidno 
obdowżenie zemlan. Zrazu dumano, szczo | bude jesły tut pidemo za wskaziwkoju, 
pryczynoju obdowżenia jest łyszeń brak |jąku podaw JE. p. Marszałok, t. j. jesły 
kredytu abo kredyt połuczenyj z łychwoju. | budemo żadaty, szczoby inicjatywa wycho- 
Szczoby tomu zaradyty, powstały rozmaity | dyła wid selan i szczoby Wydił krajewyj 
kredytowi instytucji wsilakoho roda, banki |pryjszow w pomicz czy materjalnu czy 
wsiaki, szczadnyci, zadatkowi kasy. Odnak | może tilko instrukcju tym hromadam, kotre 
doświd pouczaje, szezo wsi tii instytucji | okażut ochotu zaosnowania kas takich. 
kredytowi ne uzdrowyły stanu selańskoho. | O skilko nam zwistno około 6 milioniw złr. 

Statystyka pokazuje, szczo obdowżenie | marnuje sia po tak zwanych kasach hro- 
szcze i wzrosło. Rilnik praciuje -— można | madzkich. Jesły tii kasy preminemo na 
se śmiło skazaty — na spłatu swoich po-|kasy Reiffeisena, bude ‘to z wełykom 


życzok, praciuje na bank. Praciu jeho zja- 
daje kapitał. Dlatoho pokazuje sia potreba 
wziaty sia do inszych sredstw a bil inszl 
sredstwa okazały sia dobri w druhych kra- 
jach koronnych. I druhy Sojmy krajewy | 
w poślidnych czasach zwernuły swoju uwahu 
na szerenie kas systemy Reiffeisena. Inszi 
Sojmy jak krainskij i styryjskij w poślid- 
nych rokach pryznaczyły 200.000 i 800.000 
złr. na organizacju takich kas i pewna ricz 


szczo uspich tam z toho duże dobryj. 


Ne budu teper rozprawlaty o hosennosty P 


sych kas. 

Wskażu tilko na toje, szezo kasy tli 
odrizniajut sia wid inszych tym, szczo bu- 
diat energju samopomoczy u człeniw ta- 
kich towarystw. 


A wproczim wczeraszna promowa JE. |5 


p. Marszałka pereświdczyła posłiw ruskich 


uspichom. 

Wnoszu widosłanie moho wnesenia do 
komisji budżetowoj. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. P Wach- 
nianin żąda, by wniosek jego odesłano do 
komisyi budżetowej. Kto ten wniosek przyj- 
muje, zechce rękę podnieść. (Większość.) 


„|Jest przyjęty. 


Przystępujemy do porządku dziennego. 
unkt pierswsy : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Ber- 
nadzikowskiego o wystosowanie adresu do 
Tronu. (Al. 64.) 

Celem uzasadnienia wniosku, udzielam 
łosu p. Bernadzikowskiemu. 


P. Dr. Bernadzikowski. Wysoki Sej- 


i mene, szczo i Wydił krajewyj zastana- |mie! Rok właśnie upływa, jak miałem spo- 
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sobność przy motywowaniu mego wniosku 
o wystosowanie adresu do Korony zazna- 
czyć z naciskiem doniosłość podobnego 
aktu, w którym ludność całego kraju przed- 
kłada życzenia swoje przez usta reprezen- 
tantów do Tronu. — Pomiędzy motywami 
uzasadniającymi potrzebę tak ważnego kro- 
ku ze strony Sejmu podniosłem dobitnie 
jeden moment, który oceniając dzis a po- 
steriori mógł sam przez się stanowić do- 
stateczny materyał do wypracowania adresu 
dla tych, którzy bez uprzedzenia stronni- 
czego, czy koteryjnego badają przejawy 
społeczne i przewidują dalszy rozwój wy- 
padków. 

Momentem tym, to były zbliżające się 
wybory do Rady państwa na mocy nowej 
ordynacyi wyborczej, powołującej całe rze- 
sze ludu do wykonywania praw obywatel- 
skich, jakich im dotychczas odmawiano. 
Wniosek ten jednak stronnictwa większo- 
ści odrzuciły, tłumacząc stanowisko swoje 
tem, że nie istniała wówczas przyczyna do 
wystosowania adresu do Tronn. Rok jednak 
zaledwie minął, gdy te same stronnictwa, 
patrzące na naszą czynność przez okulary 
uprzedzenia znajdują dzisiaj powód do je- 
dnomyślności w sprawie adresowej, w tem 
cośmy dawniej intuicyjnie przeczuwali, 


Wszak zamiarem stronnictwa ludo- 
wego, które w zeszłym roku stawiało ten 
sam wniosek, było uchronienie kraju, a na- 
wet państwa od tego rodzaju zawikłań, 
które faktycznie się zdarzyły. Stronnictwo 
ludowe mając w świeżej pamięci jeszcze 
sposób przeprowadzenia wyborów sejmo- 
wych w roku 1895, urągający wszelkim 
zasadom swobody konstytucyjnej i natu- 
ralnemu rozwojowi spraw publicznych — a 
widząc z drugiej strony, że ta sama ręka, 
która tymi wyborami kierowała, ujęła ster 
nawy państwowej — przeczuwało instynk- 
towo nieszczęście. — Dlatego pragnęliśmy 
adresem zeszłorocznym zwrócić uwagę Ko- 
rony na niebezpieczeństwo mogące zasko- 
czyć państwo i przybrać tak wielkie roz- 
miary, o jakich nikomu dziś nie jest tajnem. 

Głos Sejmu Galicyi wypowiadając z całą 
otwartością prawdę, choćby nawet ona była 
bolesną dla niejednego, mógłby był posłu- 
żyć Koronie za przestrogę, a może byłby 
ową rękę, której nadano przydomek żela- 
znej, powstrzymał od niejednego czynu, 
które w następstwie wywołały wiadome 
starcie. To też bez zarozumiałości pochle- 
bialiśmy sobie, że nawet były prezydent 
gabinetu hr. K. Badeni mając w taki spo- 
sób zwróconą uwagę ze strony ludn, byłby 
pokierował inaczej swoimi krokami, jak to 
uczynił, 
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Jakkolwiek w mowie zeszłorocznej nie 
podniosłem kwestyi politycznych, daleko 
sięgających, czego się dawniejsze sejmy 
w adresach do Korony domagały, to prze- 
cież sądziłem, że sprawy takie, jak równo- 
uprawnienie ludów, rozszerzenie autonomii 
kraju i atrybucyi Sejmu, byłyby znalazły 
tamże pierwszorzędne miejsce, A słysząc 
głos taki Rząd centralny byłby zawrócił 
z drogi, na jak wstąpił po mowie progra- 
mowej, wygłoszonej w październiku 1895 
roku przy sposobności zagajena Rady pań- 
stwa, mowie określającej między innemi 
żądania tego Rządu w kierunku przywró- 
cenia pokoju narodowościowego na pod- 
stawie równouprawnienia, które jednak 
uczyniło formalnie zależnem i zawisłem od 
uwzględnienia wyższości kulturnej szczepów 
niemieckich w państwie. 

Określeniem tem danym został powód 
do rozpasania namiętności niemieckich, 
o czem zresztą tu wczoraj Szanowny poseł 
Szczepanowski wspomniał i rzucenia naro- 
dom słowiańskim zarzutu w twarz o ich 
niższości kulturnej. Był to pierwszy błąd, 
który za sobą pociągnął inne, a które za- 
daniem naszem jest w dzisiejszej dobie 
choćby tylko częściowo naprawić. Si reges 
delirunt — plectuntur Achivi. Złe się więc 
stało, że Sejm galicyjski nie zatrał głosu 
w adresie roku zeszłego, bo mógł zapobiedz 
złemu, a byłaby to większa zasługa, niż 
teraz a pos eriori naprawiać to złe, które 
nad nami zawisło. Nie ma może lepszej 
sposobności do zastosowania przysłowia : 
„Mądry Polak po szkodzie“, jak w obecnej 
dobie. 

Tak większość parlamentu wiedeń- 
skiego, jako też większość naszego Sejmu 
chce korzystać z wypadków i podnieść 
sztandar samorządu krajów. 

Podnosi również, chociaż niezbyt wy- 
raźnie walkę żywiołów słowiańskich z nie: 
mieckimi. Co do tej ostatniej widzimy 
potrzebę zabrać głos przestrogi, bo znów 
przeczuwamy, że z walki takiej nic do- 
brego się nie wykłuje Walka taka utrudni 
i opóźni tylko zadośćuczynienie naglącym 
potrzebom szerokich rzesz ludowych, unie- 
możebni zaradzenie nędzy ekonomicznej, 
zataczającej coraz szersze kręgi i pochła- 
niającej w swoje odmęty egzystencye do- 
tąd nawet zamożne. 

Pisząc się z całym zapałem na program 
samorządu, gotowi jesteśmy stanąć w jego 
obronie, ale nie możemy przemilczeć obawy, 
że pozostanie on tylko programem akade- 
micznym, jeżeli równocześnie z całym ną- 
ciskiem nie wskażemy w adresie, iż prze- 
dewszystkiem zależy nam na utrzymaniu, 
zachowaniu i rzetelnym rozwoju nabytków 
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i swobód konstytucyjnych. W takim tylko 
razie i przy należytem przestrzeganiu swo- 
bód społecznych możemy mieć nadzieję uzy- 
skania rzetelnej autonomii i utrzymania 
jej w przyszłości. Polskie stronnictwo lu- 
dowe, a nie wątpię, że i ruskie także przy- 
stępując do wypracowywania adresu do 
tronu obok postulatu dążącego do rozsze- 
rzenia autonomii, położą główny i przewa- 
żny nacisk na okoliczność, iż w dzisiejszych 
prawnopaństwowych zatargach w Przedli- 
tawii tylko twarde wykonywanie przepisów 
konstytucyi może dać rękojmię naprawy 
złego (Brawa). In hoe signo Austria vincet 
Przeciwnie reakcya w kierunku autokraty- 
cznym, której symptomy znamienne czu- 
jemy od całego szeregu lat, sprowadzi sta- 
nowczo zgubne następstwa dla państwa. 


Zdążając do końca mego przemówienia 
i wywodów nie mogę nie wyrazić gorącego 
Życzenia, aby większość tej Wysokiej Izby 
decydująca o składzie każdej, a więc i ko- 
misyi adresowej, uwzględniła także człon- 
ków mniejszości i to w większej mierze, 


niż to komisya matka wczoraj uczyniła | 


i przez to dała im sposobność do wzięcia 
udziału w pracach przygotowawczych, je- 
żeli adres do Korony ma być wyrazem je- 
dnomyślności wszystkich reprezentantów 
naszego kraju. 


Co do kwestyi formalnej mego wnio- 
sku, to ze względu, że wczoraj Wysoka 
Izba nagłość dwóch wniosków 1 meritum 
tychże uchwaliła, zwraca się z uprzejmą 
prośbą do J, E. p. Marszałka, aby nad kwe- 
styą formalną przeszedł do porządku dzien- 
nego ze względów, że ja mój wniosek uwa- 
żam za część integralną wniosków wczoraj 
uchwalonych. (Brawa i oklaski). 


Marszałek. Ponieważ p. Bernadzikow- 
ski nie zażądał odesłania swego wniosku 
do komisyi, przeto głosowanie nad tem od- 
pada. Przystępujemy więc do porządku 
dziennego, tj. wyboru 4. sekretarzy, 4 kwe 
storów i 12. rewidentów i wyboru komi- 
syj, a mianowicie: 
komisyi budżetowej z 

» administracyjnej  » 


21 członków 
19 


a gospodarstwa kraj. „ 19 7 
” gminnej „ 15 S 
> drogowej „ 15 p 
$ szkolnej iS 5 
A kolejowej „ 15 a 
»  petyeyjnej n 23 n 
Ą prawniczej : „ 15 7 
R przemysłowej „al n 
n bankowej n 23 n 
» solnej n 3 n 
»  . górniczej pl0 7 
» podatkowej Delia a 
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komisyi komasacyjnej z 11 członków 

$ adresowej + > 

Na skrutatorów zapraszam pp. posłów: 
Sznella, Sozańskiego, Uieńskiego, Jabłoń- 
skiego, Jaklińskiego, Szeliskiego, Czarkow- 
skiego, Bojkę i ks. Niebyłowca. 

P. Koziebrodzki. Proszę o głos. 

Marszalek. P. Koziebrodzki ma głos. 

P. Koziebrodzki. Wnoszę, aby Wy- 
soka Izba raczyła zmienić wczorajszą uchwałę 
co do liczby składających komisyę posłów 
w ten sposób, aby komisya budżetowa skła- 
dała się nie z 21, ale z 22 członków, dro- 
gowa nie z 15, ale z 19, komasacyjna nie 
z 11, ale z 17, wreszcie adresowa nie z 24, 
ale z 32 członków. 5 


Marszałek. P. Koziebrodzki wnosi, aby 
zmienić liczbę członków poszczególnych ko- 
misyi, a mianowicie, aby komisya budże- 
towa składała się zamiast z 21. z 22. człon- 
ków. Dyskusya otwarta. Czy życzy sobie 
kto głosu co do tego? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, dyskusya zamknięta Kto 
się z wnioskiem tym zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Dalej 
wnosi p. Koziebrodzki powiększenie liczby 
członków komisyi drogowej z, 15. na 
członków. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 


głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto się zgadza z tym 
wnioskiem, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Wreszcie wnosi p. Koziebrodzki po- 
większenie liczby posłów komisyi komasa- 
cyjnej z 11. na 17. członków. Rozprawa 
otwarta. Czy żąda kto głosu? 

P. Wójcik. Proszę o głos. 

Marszałek, P. Wójcik ma głos. 


P. Wójcik. Ponieważ naszego klubu 
przy wyborze członków komisyi komasa- 
cyjnej nie uwzględniono, a rzecz tak wa- 
żna jak komasacya gruntów nas przede- 
wszystkiem obchodzi, więc nasz klub po- 
winien być w komisyi reprezentowanym, 
wnoszę więc, aby do komisyi komasacyj- 
nej wybrano jeszcze dwu członków z na- 
szego klubu, tj. aby komisya składała się 
z 19. członków. 

Marszałek. P. Wójcik wnosi, aby ko- 
misyę komasacyjną powiększyć jeszcze 
o dwu członków, tak, aby składała się z 19. 
członków. Są przeto dwa wnioski: P. Ko- 
ziebrodzkiego, aby komisya składała się 
z 17. i p. Wójcika, aby składała się z 19. 
członków. Podaję naprzód pod głosowanie - 
wniosek p. Wójcika jako dalej idący. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść 
(Większość). Jest przyjęty. _ i 

Co do komisyi adresowej, wnosi p. Ko- 
ziebrodzki, aby się składała zamiast z 24., 
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z 32. członków. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

P. Dr. Okuniewski. Proszu o holos. 

Marszałek. Czy do punktu trzeciego 
porządku dziennego ? 


P. Dr. Okuniewski. Tak je. 


Marszałek. W takim razie udzielam 
głosu p. Okuniewskiemu. 


P. Qkuriewski. Pisła regulaminu na- 
szeho $. 8-ho wynen Sejm wybyraty na 
czas trewania sesyi 6. sekcyi, a piśla dal- 
szoho $. 28. komisyi wybyrajut sia z koż- 
doj sekcyi. Dywno meni dla czoho toho pry- 
pysu sehodnia ne uwzhledniaje sia w mi- 
sto sekcyi ną kotri diłyt'y sia maje Sojm, 
tak jak parlament na widdiły (Abtheilun 
gen) tworyt' sia jakaś w tiłach parlamen- 
tarnych ani w regulamini naszim ne znana 
komisia matka. Schodiat sia panowe szla- 
chtyczi i tak entre nous dysponujut! Soj- 
mom, jak swojeju domenoju. Piśla regula 
minu wynno sia wybraty 5. sekcij, a tiji: 
sekcij po odnomu człenowy albo po bilsze, 
jakto Sojm uchwałyt wysyłaty swoich człe- 
niw do komisyi. Panowe! Sojm to ne odna 
partya, ale to instytucya dla oboch naro- 
dnostej i wsich storonnyctw. Predwydiw to 
nasz regulamin i neznaju dla czoho ne sza- 
nuje sia postanow jeho. 

Ne znaju czy pid tym wzhladom jaka 
yncza buła uchwała czy ni, a jesły buła 
` uchwała zminiajucza regulamin, dlaczoho 
toho nema w regulamini. Zapytuju dlatoho 
p. Marszałka, kotryj maje peresterihaty re- 
gulaminu, dla czoho pered wyborom ko- 
misi ne zariadyt wyboru sekcii i dlaczoho 
wybir komisii ne widbuwaje sia sekcyami, 
ałe z komisyi matki. 

Marszalek. Czy żąda kto głosu pod 
względem formalnym ? (Nikt.) Jeżeli nikt, 
to oświadczam, że pierwotnie podział 
Sejmu na sekcye istotnie istniał. Ponie- 
waż jednak Izba od samego początku nie 
wybierała komisyj sekcyami lecz tylko 
z pełnej Izby, przysługuje jej więc nie- 
wątpliwie i teraz prawo do tego się za- 
stosować. Jeżeli kiedyś uchwali inaczej, 
to się do tego zastosuję. 

, Co do istnienia komisyi matki, tej 
ani regulamin ani uchwała Izby nie zna. 
Wolno jednak każdemu posłowi przygo- 
tować sobie listę kandydatów, jaka mu 
się podoba, wolno na nią głosować jak i 
ną każdą inną. Jeżeliby oprócz tej listy 
było kilka innych, to sądzę, że nie stoi 
na przeszkodzie na nie głosować. Zatem 
o formalnem istnieniu jakiejś komisyi 


35 


matki z woli Izby mowy nie ma, bo ani 
w regulaminie nie jest przewidzianą, ani 
uchwały co do takiej komisyi nigdy nie 
było. 

P. Dr. OQkuniewski. Proszu o holos. 


Marszałek. Nad oświadczeniem Mar- 
szałka w odpowiedzi na zapytanie posła, 
nie ma dyskusyi; dlatego nie udzielę 
p. Okuniewskiemu dalszego głosu. Mogę 
tylko ewentualnie dopuścić postawienie 
samoistnego wniosku, z którym następnie 
postąpię regulaminowo. 

P. Dr. OQkuniewski. 
regulaminu ne szanuje. 

Marszałek. Przepraszam. 

(Szmer w Izbie i głosy: 
Wiedeń). 

Proszę Wysokiej Izby o pozostawie- 
nie mi obrony powagi Izby. Mam na to 
środki w regulaminie i jeżeli będzie po- 
trzeba, potrafię ich użyć. (Huczne brawa 
i oklaski.) Przystępujemy do głosowania. 
Na życzenie posłów będziemy głosować 
na wszystkie komisye razem, z wyjątkiem 
komasacyjnej, na którą będziemy głoso- 
wać jutro osobno. Proszę pp. skrutatorów 
odbierać kartki. 


(Przerwa kilkunastu minut. Pp. skrutato- 
rowie zbierają kartki), 


Pan Marszałok 


Tu nie 


(Po przerwie.) 


Marszałek. Proszę p. Czarkowskiego 
o podanie rezultatu wyborów do komisyj. 

P. Czarkowski. Komisya skrutacyjna 
znalazła 97 zeszycików o jednakowych 
nazwiskach, zaś dwie kartki były osobno. 
Wynik skrutynium był następujący: 

Na sekretarzy głosowało 99 posłów 
i zostali wybrani wszystkimi głosami pp.: 

Karatnicki, Niezabitowski Stanisław, 
Potocki Andrzej i Urbański. 

Na kwestorów głosowało 99 posłów. 
Wybrano wszystkimi głosami pp. Kory- 
towskiego, Michalskiego, Torosiewicza 
Emila i Wachnianina. 

Na rewidentów głosowało 99 posłów. 
Wybrani jednogłośnie pp.: 

Data, Dzieduszycki Klemens, Gold- 
man, Merunowicz, Niebyłowiec, Olpiński, 
Rudrof, Siemiginowski, Stecki, Szeliski, 
Vayhinger, Zajączkowski. 

Na komisyę budżetową oddano 99 
głosów. Wybrani wszystkimi głosami pp.: 

Abrahamowicz, Barwiński, Biliński, 
Dunajewski, Goldman, Jędrzejowicz Sta- 
nisław, Jordan, Kozłowski, Małachowski, 
Marchwieki, Niezabitowski Stanisław, 
Paszkowski. Piniński, Potoczek, Potocki 
Andrzej, Rotter, Scipio, Skrzynski Adam, 
Skałkowski, Zagórski, Zajączkowski. 
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P. Madeyski otrzymał 98 głosów, — 
prócz tego padł jeden głos na p. Brunie- 
kiego. 

Na komisyę adresową oddano 98 kar- 
tek. Wybrani 98 głosami pp.: 

Abrahamowicz, Barwiński, Bernadzi- 
kowski, Bobrzyński, Biliński, Czartoryski, 
Dunajewski, Dzieduszycki Wojciech, Grold- 
man, Grorayski, Jaworski, Jędrzejowicz 
Adam, Kozłowski, Kramarczyk, Męciński, 
Niebyłowiec, Pilat, Piniński, Potocki An- 
drzej, Puzyna biskup, Rey, Romanowicz, 
Sawczak, Stadnicki. Szczepanowski, Tar- 
nowski Stanisław, Wachnianin, Weigel, 
Wodzicki, Zajączkowski, Zaleski. 

Na komisyę administracyjną oddano 
97 kartek. Wybrani zatem 97 głosami pp.: 

Białoskórski, Czaykowski Władysław 
Wiktor, Dzieduszycki Klemens, Dworski, 
Górski, Jabłoński, Jędrzejowicz Adam, 
Jordan, Koziebrodzki, Onyszkiewicz, Oku- 
niewski, Pilat, Rozwadowski, Sozański, 
Szeptycki, Trzecieski, Wiktor, Wodzieki, 
Wójcik. 

Na komisyę gminną oddano 97 kar- 
tek. Wybrani zatem 97 głosami pp.’ 

Bojko, Brunieki, Dzieduszycki Woj- 
ciech, Fruchtman, Górski, Jabłoński, Ja- 
worski, Kulczycki, Michałowski, Meruno- 
wicz, Pilat, Romer, Stadnicki, Torosiewicz 


Mikołaj, Zaleski, 


Na komisyę szkolną oddano 97 kar- 
tek. Wybrani zatem 97 głosami pp.: 

Brunicki, Cielecki, Czartoryski, Dzie- 
duszycki K.sol, Dzieduszycki Wojciech, 
Knapiński, Kramarczyk, Madeyski, Bis- 
kup Puzyna, Rayski, Rehman. Rey, S0- 
lecki, Soleski, Szczepanowski, Tarnowski 
Stanisław, Wachnianin, Zoll. 


Na komisyę kolejową oddano 97 kar- 
tek. Wybrani zatem 97 głosami pp.: Czar- 
kowski, Czecz, Horodyski, Jakliński, Ko- 
rytowski, Męciński, Niebyłowiec, Osucho- 
wski, Potocki Andrzej, Rapoport, Skrzyński 
Zdzisław, Szczepanowski, Vayhinger, Vi- 
vien, Zaleski. 

Na komisyę petycyjną oddano 97 kar- 
tek. Wybrani 97 głosami pp.: d'Abancourt, 
Bielański , Bojko, Dzieduszycki 
Dzieduszycki Klemens, Hamorak, Klemen- 
siewicz, Kostheim, Krempa, Michalski, 
Niezabitowski Witołd, Nowakowski, Ochry- 
mowicz, OQkuniewski, Siemiginowski, Sło- 
twiński, Średniawski, Styła, Teodorowicz, 
Tyszkowski, Vayhinger, Winniczuk, Zar- 
decki. 

Na komisyę prawniczą oddano 97 
kartek. Wybrani 9% głosami pp.: d'Aban- 
court, Czaykowski Władysław, Czaykowski 
Władysław Wiktor, Fruchtmann, Jahl, 


Karol, | 
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Karatnieki, Klemensiewicz, Loewenstein, 
Niezabitowski Stanisław, Paszkowski, Pi- 
niński, Rudrof, Vayhinger, Weigel, Zoll. 

Na komisyę przemysłową oddano 97 
kartek. Wybrani 97 głosami pp.: Czecz, 
Goldmann, Michalski, Michałowski, Nieza- 
bitowski Witołd, Ostapcznk, Rotter, Stecki, 
Szczepanowski, Weigel, Zardecki. 

Na komisyę bankową oddano 97 kar- 
tek. Wybrani 97 głosami pp.: Abrahamo- 
wicz, Gorayski, Mandyczewski, Marchwicki, 
Merunowicz, Loewenstein, Polanowski, 
Rapaport, Rozwadowski, Scipio, Skałko- 
wski, Weigel, Zardecki. 

Na komisyę solną oddano 97 kartek. 
Wybrani zatem 97 głosami: Dzieduszycki 
Klemens, Korytowski, Merunowicz, Man- 
dyczewski, Słotwiński, Urbański, Warze- 
cha, Winniezak, Zamoyski. z 

Na komisyę górniczą oddano 98 kar- 
tek. Wybrani zatem 98 głosami pp.: Bie- 
lański, Gorayski, Marchwieki, Ochrymo- 
wiez, Rapaport, Rehman, Skrzyński Adam, 
Szczepanowski,- Wiktor, Wiśniewski. 

Na komisyę podatkową oddano 96 
kartek. Wybrani jednogłośnie pp.: Abra- 
hamowicz, Gołuchowski, Jaworski, Jędrze- 
jowiez Adam, Kraiński, Milan, Loewen- 
stein, Okuniewski, Skałkowski, Szeliski, 
Szeptycki, Weigel. 

Na komisyę gospodarstwa krajowego 
oddano 99 kartek. Wybrani zatem 99 glosa- 
mi pp.: Brykczyński, Czecz Data. Gorayski, 
Jędrzejowicz Franciszek, Kraiński, Krzy- 
sztofowicz, Mycielski, Polanowski Puzyna 
Juliaa, Potocki, Rayski, Stadnicki Stani- 
sław, Schnell, Teodorowicz, Vivien, Wi- 
śniewski, Zamoyski. 

Na komisyę drogową oddano 99 kar- 
tek. Wybrani 99 głosami pp.: Bojko, Bor- 
kowski. Gniewosz, Gnoiński, Jędrzejowiez 
Stanisław, Męciński, Michałowski Niezabi- 
towski Witołd, Ochrymowicz, Olpiński, 
Romer, Sala, Skrzyński Zdzisław, Starzyń- 
ski, Szwed, Torosiewicz Emil, Urbański, 
Wiśniewski Wodzicki. 

Marszałek. Ogłoszeni posłowie zostali 
zatem do wymienionych komisyj wybrani. 
Obecnie mam zamiar zrobić przerwę na 
20 minut. Proponuję, aby komisye zebrały 
się w następujących salach. Komisya bu- 
dżetowa w sali I a zarazem w Mój po- 
przednio kom. adresowa; komisya gminna 
w sali IL; administracyjna w czytelni; 
gminna w biurze sejmowem; szkolna 
w sali V; kolejowa w sali IV.; petycyjna 
po komisyi budżetowej i adresowej w sali 
ĪI.; prawnicza, przemysłowa i inne, któ- 
rych nie odczytałem; w sali Wydziału 
kraj. i dwóch moich biurach. Po ukonsty- 
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tuowaniu się będę prosił o podanie mi wy- 
niku, celem ogłoszenia go w Izbie. — Od- 
Taczam posiedzenie na z0 minut. 


(Po 20-minutowej przerwie.) 


Marszałek. Posiedzenie przerwane 
Otwieram. Komisye ukonstytuowały się 
JUż w sposób następujący; Komisya bu- 
dżetowa wybrała przewodniczącym p. Du- 
najewskiego, pierwszym zastępcą przewo- 
dniczącego p. Bilińskiego, drugim zastępcą 
przewodniczącego p. Abrahamowi za, se- 
kretarzami pp. Scipiona i Paszkowskiego, 
omisya adresowa przewodniczącym p. Du- 
Najewskiego, pierwszym zastępcą przewo- 
dniczącego ks biskupa Czechowicza, dru- 
gim p. Abrahamowicza , sekretarzami pp. 
Pilata, Potockiego i Wachnianina — ko- 
misya administracyjna przewodniczącym 
P. Koziebrodzkiego, pierwszym zastępcą p. 
Wodziekiego , drugim p. Szeptyckiego, se- 

Tetarzami pp. Trzecieskiego i Sozańskiego, 
Omisya gminna przewodniczącym p. Ja- 
Worskiego, zastępcą p. Zaleskiego , sekre- 
arzami pp. Brunickiego i Górskiego — 
komisya szkolna przewodniczącym p. Czar: 
toryskiego , zastępcą p. Tarnowskiego Sta- 
nistawa, sekretarzami pp. Rajskiego i Wa- 
chnianina — komisya kolejowa przewodni- 
czącym p. Zaleskiego, zastępcą p- Męciń- 
skiego, sekretarzem p. J aklińskiego — 
komisya petycyjna przewodniczącym p. 
Klemensiewicza, zastępcą p. Dzieduszy- 
ckiego Karola , sekretarzami p. Hamoraka 
1 Zardeckiego — komisya prawniczą prze- 
Wodniczącym p. Zolla, zastępcą przewo- 
niczącego p. Weigla', sekretarzem p. Kle- 
mensiewicza, komisya przemysłowa 
przewodniczącym p. Szczepanowskiego, za- 
stępcą p. Michałowskiego, sekretarzem p. 
Goldmanna, — komisya bankowa przewo- 
dniczącym p. Polanowskiego, zastępcą prze- 
wodniczącego p. Marchwickiego , sekreta- 
rzem p. Loewensteina, — komisya solna 
przewodniczącym ks. Mandyczewskiego, 
zastąpcą przewodniczącego p. Klemensa 
Dzieduszyckiego, sekretarzem p. Meruno 
wicza, — komisya górnicza przewodniczą- 
cym p. Gorayskiego, zastępcą p. Skrzyń- 
skiego Adama, sekretarzem p. Ochrymo- 
wicza , -- komisya podatkowa, przewodni- 
czącym p. Abrahamowicza, zastępcą p. 
Weigla, sekretarzem p. Loewensteina, — 
komisya gospodarstwa krajowego przewo- 
dniczącym p. Polanowskiego, pierwszym 
zastępcą przewodniczącego p. Gorayskiego, 
drugim p. Stadnickiego, sekretarzami pp. 
Schnella i Krzysziofowieza, — wreszcie 
komisya drogowa przewodniczącym p. Mę- 
cińskiego, pierwszym zastępcą p. Romera, 
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drugim p. Salę, sekretarzem p. Starzyń- 
skiego. i 

Tym sposobem wszystkie komisye są 
już ukonstytuowane. Zarazem proszę usilnie 
pp przewodniczących, aby zechcieli w ciągu 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego zebrać ko- 
misye celem rozdania wszystkich sprawo- 
zdań, które zostały już odnośnym komi- 
syom przekazane. 


Jeszcze mam drugą prośbę do pp. 
przewodniczących , mianowicie, żeby ze- 
chcieli w odpowiednim czasie na posiedze- 
nia komisyjne, na których będą przedmio- 
tem obrad jakiegokolwiek sprawozdania 
Wydziału krajowego, łaskawie członków 
Wydziału krajowego, t. j. dotyczących re- 
ferentów zawsze i stale zaprosić. 


Przystępujemy teraz do porządku 
dziennego. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 


o uzupełniającym wyborze jednego posła 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu Są- 
deckiego. 

Sprawozdawca 
ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o uzupełniającym wy- 
borze jednego posła na Sejm krajowy 
z okręgu wyborczego więk „ych posia- 
dłości byłego obwodu Sądeckiego. 
Wysoki Sejmie! 

Z powodu złożenia mandatu przez Dra 
Gustawa Romera odbył się w dniu 81. 
sierpnia 1897 r. w Nowym Sączu uzupeł- 
niający wybór jednego posła na Sejm kra- 
jowy z okręgu wyborczego większych po- 
siadłości byłego obwodu Sądeckiego. 

Według urzędowego wykazu było upra- 
wnionych do głosowania przy tym wybo- 
rze 115, głosowało zaś bądź osobiście, bądź 
przez pełnomocników 28 wyborców. 

Pomiędzy oddanymi głosami są nie- 
które nieważne a mianowicie: 

1. Głos oddany imieniem masy spad- 
kowej Anny Trzecieskiej przez pełnomo- 
cnika Ignacego hr. Bobrowskiego na Dra 
Gustawa Romera (poz. 95 wyk. upraw.), 
albowiem w aktach nie ma na to dowodu, 
ażeby podpisane na pełnomocnietwie Lu- 
dwika hr. Bobrowska i Magdalena Mił- 
kowska, miały prawo występować imie- 
niem pomienionej masy. 

2. Głos oddany imieniem Kajetana Cu- 
deka i masy spadkowej Franciszka Cudeka 
przez pełnomocnika Eugeniusza Zieliń- 
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skiego (poz. 9 wyk. upraw.) na Dra Gu- 
stawa Romera , z powodu jak wyżej. 

3. Głos oddany imieniem Józefy i Ja- 
dwigi Ligęzów przez pełnomocnika Wła- 
dysława Wielogłowskiego (poz. 48 wyk. 
upraw ), na Dra Gustawa Romera, albo- 
wiem Władysław Wielogłowski, nie będąc 
samoistnym wyborcą w tej kuryi i głosu- 
jąc już raz pod poz 100 jako współwłaści- 
ciel Tęgoborza, a zarazem jako pełnomo- 
enik swej żony, nie mógł poraz wtóry 
występować jako pełnomocnik. 

4. Głos oddany imieniem Kazimierza 
Marsa przez pełnomocnika Zygmunta Marsa 
(poz. 53 wyk. upraw.) na Dra Gustawa Ro- 
mera, albowiem Zygmunt Mars głosował 
już raz pod poz. 52 na podstawie pełno- 
mocnictwa w imieniu własnem i innych 
współwłaścicieli Starej wsi. 

Oddano zatem ważnych głosów 24, 
a wszystkie padły na Dra Gustawa Ro- 
mera. 

Gdy zresztą akta wyborcze świadczą, 
iż akcya wyborcza odbyła się w porządku, 
Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy wybór p. Dra Gu- 
stawa Romera na posła z kuryi większych 
posiadłości byłego obwodu Sądeckiego 
uznać za ważny. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającyw wyborze jednego posła 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego okręgu Koło- 
myjskiego. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
glos. 


Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński (czyta) : 
Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o uzupełniającym wy- 
borze jednego posła na Sejm krajowy 
z okręgu wyborczego większych posiadłości 
byłego obwodu Kołomyjskiego. 
Wysoki Sejmie! 
powodu złożenia mandatu posel- 
skiego przez Stanisława hr. Dzieduszy- 
szyckiego, odbył się w dniu 30. lipca 1897 
w Kołomyi uzupełniający wybór jednego 
posła na Sejm krajowy z okręgu wybor- 
czego większych posiadłości byłego obwodu 
Kołomyjskiego. 
Według urzędowego wykazu było upra- 
wnionych do głosowania przy tym wybo- 
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rze 119, głosowało zaś bądź osobiście, bądź 
przez pełnomocników 52 wyborców. 

Pomiędzy oddanymi głosami są nie- 
które nieważne, a mianowicie: 

1. Głos oddany imieniem Filii Towa- 
rzystwa akcyjnego dla wyrobu drzewa 
i tartaku parowego w Jasionowie górnym 
przez pełnomocnika Marcelego Bieńkow- 
skiego (poz. 28 wyk. głos.) na Leszka Cień- 
skiego, albowiem Marceli Bieńkowski nie 
jest samoistnym wyborcą w tej kuryi i gło- 
sował już raz pod poz. 12 na podstawie 
pełnomocnictwa w imienin własnem i współ- 
właścicielki majątku Gody. 

2. Głos oddany imieniem Rozalii Ja- 
kubowiczównej przez pełnomocnika Józefa 
Dobka (poz. 42) na Leszka Cieńskiego, al- 
bowiem głosujący nie jest samoistnym wy- 
borcą w tej kuryi, zatem pełnomocnikiem 
być nie mógł. 

3. Głos oddany imieniem Karola Mi- 
chalewskiego przez pełnomocnika Anto- 
niego Wijakowskiego (poz. 72 wyk. głos.) 
na Leszka Cieńskiego, albowiem głosujący 
nie jest samoistnym wyborcą w tej kury!, 
zatem pełnomocnikiem być nie mógł. 

4. Głos oddany imieniem Stanisława 
i Ottylii Przybyłowskich przez pełnomo- 
cnika Aleksandra Zadurowicza (poz. 82 
wyk. głos.), albowiem głosujący nie będąc 
samoistnym wyborcą w tej kuryi, pełno- 
mocnikiem być nie mógł. 

Po odtrąceniu powyższych 4 niewa- 
żnych głosów, pozostaje ważnych głosów 
48, absolutna większość wynosi 25. 

Z tych otrzymali: 

Leszek Cieński . 47 głosów 

Ludomir Cieński 1 glos 

Wybrany zatem został posłem p. Le- 
szek Cieński. 

Gdy akta świadczą , iż akcya wybor- 
cza odbyła się w porządku, Wydział kra- 


jowy wnosi: 


Wysoki Sejm raczy wybór p. Leszka 
Cieńskiego na posła z kuryi większych po- 
siadłości byłego obwodu Kołomyjskiego 
uznać za ważny. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty- 

Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającym wyborze jednego posła 
na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu Źół- 
kiewskiego. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 
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Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński (czyta): 
Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o uzupełniającym wy- 
borze jednego posła na Sejm krajowy 
z okręgu wyborczego większych posiadło- 
ści byłego obwodu Żółkiewskiego. 
Wysoki Sejmie! 

Z powodu złożenia mandatu posel- 
skiego przez p. Zdzisława Obertyńskiego, 
odbył się w dniu 11. listopada 1897 r. 
w Zółkwi uzupełniający wybór jednego po- 
sła na Sejm krajowy z okręgu wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu Źół- 
kiewskiego. 

Według urzędowego wykazu było upra- 
wnionych do głosowania przy tym wybo- 
rze 152, głosowało zaś bądź osobiście, bądź 
przez pełnomocników 35 wyborców. Komi- 
sya wyborcza nie przyjęła głosu Idy z Biel- 
skich Dąbrowskiej, albowiem jako pełno- 
mocnik uprawnionej do głosowania wystą- 
pił Tadeusz ŹZelechowski, mimo, że Idę 
Dąbrowską jako zamężną, zastąpić powi- 
nien był mąż. 

Pomiędzy oddanymi głosami są nie- 
które nieważne, a mianowicie: 

r 1. Głos oddany Imieniem Mojżesza Sa- 
Ta przez pełnomocnika Wincentego Kraiń- 
skiego na Stanisława, Białoskórskiego (poz. 
1v wyk głos.), albowiem głosujący jako 
współwłaściciel Perespów i Zubkowa, nie 
będąc samoistnym wyborcą w tej kuryi, 
jako pełnomocnik występować nie może. 

2. Głos oddany imieniem Schrópfera 
Antoniego i innych współwłaścicieli Kon- 
stantynówki przez pełnomocnika Wacława 
Habera na Stanisława Białoskórskiego (poz. 
18. wyk. głos), albowiem pełnomocnictwo 
nie jest podpisane przez uprawnionych do 
wyboru. Po odtrąceniu powyższych 2 nie- 
ważnych głosów, pozostaje ważnych gło- 
sów 38, absolutna większość wynosi 17. 

Z tych otrzymali: 

Stanisław Białoskórski 24 głosów 

Jan Paygert 9 , 

Wybrany zatem został posłem Stani- 
sław Białoskórski. 

Gdy zresztą akta wyborcze świadczą, 
iż akcya wyborcza odbyła się w porządku, 
Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy wybór p. Stani- 
sława Białoskórskiego na posła z kuryi 
większych posiadłości byłego obwodu Źół- 
kiewskiego uznać za ważny. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
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nieść. (Większość). Wybór uznany za wa- 
żny. 
Następuje: p 
Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełniającym wyborze posła na Sejm 
krajowy z okręgu wyborczego miasta Rze- 
SZOWA. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
los. 

į Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński (czyta): 
Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o uzupełniającym wy- 
borze posła na Sejm krajowy z okręgu wy- 
borczego miasta Rzeszowa. 
Wysoki Sejmie! 

Z powodu złożenia mandatu posel- 
skiego przez Jana Pogonowskiego, odbył 
się w dniu 81. sierpnia 1837 w Rzeszowie 
uzupełniający wybór posła na Sejm kra- 
jowy z okręgu wyborczego miasta Rze- 
SZOWA. 

Według urzędowego wykazu było w tym 
okręgu wyborczym uprawnionych do gło- 
sowania 886, głosowało 352 wyborców. 

Pomiędzy oddanymi głosami jest je- 
dnak nieważny głos oddany imieniem spad- 
kobierców Aleksandra Krausa przez pełno- 
mocnika Ludwika opolskiego (poz. 56 
wyk. głos.) na Dra Stanisława Jabłoń- 
skiego, albowiem w aktach brak na to 
dowodu, iż podpisana na pełnomocnictwie 
Jadwiga Krauss uprawnioną jest do zastę- 
powania powyższej masy spadkowej. 

Pozostaje zatem ważnych głosów 851, 
a gdy wszystkie padły na Dra Stanisława 
Jabłońskiego, przeto tenże wybrany został 
posłem. 

Gdy akta świadczą, że akcya wybor- 
cza odbyła się w porządku, Wydział kra- 
jowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy wybór p. Dra Sta- 
nisława Jabłońskiego na posła z okręgu 
wyborczego miasta Rzeszowa uznać za 
ważny. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek p. sprawozdawcy, zechce rękę pod- 


nieść. (Większość). Wybór uznany za 
ważny. 

Następuje: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 


w przedmiocie zezwolenia gminie m. Bia- 
lej na pobór podwyższonych opłat gmin- 
nych od napojów spirytusowych i piwa 
w całem terytoryum gminy. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński mą 


wniosek sprawozdawcy, zechce rękę pod- | głos. 
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Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński (czyta): 
Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia gminie m. Białej na pobór pod- 
wyższonych opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa w całem terytoryum 
gminy. 
Wysoki Sejmie! 

Na mocy cesarskiego postanowienia 
z 18. maja 1817 L. 11.745/1090 powoła- 
nego w rozporządzeniu kyłej władzy ob 
wodowej w Myślenicach z 30. czerwca 1817 
L. 6.816 (dekret gubern. z 18. czerwca 
1817 L. 27.592) przysługuje gminie miasta 
Biała prawo poboru opłat gminnych od 
konsumcyi napojów spirytusowych i piwa 
podług następującej taryfy: 

1. od jednej beczki piwa 15 kr. wal. 
wied. czyli 101/, ct w. a. 

2 od garnca wódki szumówki 20 kr. 
wal. wied. czyli 14 ct. w. a. 

8. od kwarty okowity, rosolisu, araku, 
rumu, wódek owocowych i wódek lepszych 
(Lager-Brandwein) 5 kr. wal. wied. czyli 
31 ct. w. a. = 

Ponadto pobierała gmina na tej samej 
podstawie opłaty od wyrobu powyższych 
napojów mianowicie: 


ad 1. 45 kr. w. w. 
ad 2. 4 kr. w. w. 
ad 8. 5 kr. w. w. 
Na podstawie warunków kontrakto- 


wych zmodyfikowanych rozporządzeniem 
gubernialnem z 2. sierpnia 1839 L. 40.631 
wydzierżawiała gmina bialska aż dotąd 
powyższe opłaty w ten sposób, że dzier- 
Żawcy pozostawiała dobrowolne porozumie- 
nie się z wyrabiającymi napoje wewnątrz 
gminy i szynkarzami co do prawa poboru 
i wyszynku wódki, okowity, piwa i miodu, 
wiśniaku i maliniaku, prawo zas wyrobu 
i wyszynku rumu, araku, śliwowicy, ro- 
solisu, likieru, ponczowej esencyi, owoco- 
wej wódki i wódki lepszej (Lager-Brand- 
wem) oraz innych słodzonych napojów 
spirytusowych pozostawiano samemu dzier- 
Żawcy, wreszcie wydzierżawiano mu prawo 
poboru opłat komunalnych od wszystkich 
tych napojów, które w obręb gminy wpro- 
wadzone zostały z zewnątrz czy to na wła- 
sny użytek, czy też na sprzedaż. 

Opłaty te wynosiły od roku 1880: 

1. od hektolitra piwa. |. 45 ct. 

2. od litra wódki ordynaryjnej 71/, ct. 

3. od litra innych napojów zaś 11 ct. 
i pobierane są dotąd tylko w terytoryum 
dawnego miasta z wyłączeniem wcielonego 
doń od 1. lipca 1872 „Przedmieścia bial- 
skiego“. 


2. Posiedzenie z dnia 29. grudnia 1897. 


Oryginalnych dokumentów, któreby 
stwierdzały prawo poboru opłat powyższych 
gmina nie posiada i dlatego nie mogła ich 
przedstawić także przy  pertraktacyach 
w roku 1889 o wykupno prawa propinacyi, 
w którym to czasie władze odnośne zakwe- 
styonowały rzeczone prawo poboru opłat. 

Z rokiem 1897 jednak kończy się 
dzierżawa tego prawa i gmina w obawie, 
że prawo to utracić może a zarazem chcąe 
prawo rzeczone rozszerzyć i na „Przed- 
mieście bialskie* względnie prawo to wy- 
konywać w całem terytoryum dzisiejszej 
gminy administracyjnej a tem samem 
wzrost dochodów z prawa tego wynikający 
zwiększyć, postanowiła uchwałą z 10. gru- 
dnia 1896 starać się o uzyskanie stoso- 
wnego zezwolenia na lat sześć od roku 
1898 w drodze osobnej ustawy krajowej. 


Powyższa uchwała Rady miasta z 10. 
grudnia 1896 została w gminie dnia 15. 
grudnia 1896 należycie ogłoszoną , przeciw 
niej wniosło jednak w dniu 29. grudnia 
1896 siedmiu szynkarzy z „Przedmieścia 
bialskiego" zarzuty na ręce Magistratu. 
Zarzuty te skierowane były przeciwko 
rozszerzeniu prawa poboru opłat komunal- 
nych i na „Przedmieście bialskie*. 

Ze strony zaś szynkarzy miasta Białej 
wniesiony został do Magistratu dnia 23. 
grudnia 1896 protest przeciwko podwyż- 
szeniu rzeczonych opłat 

Rada powiatowa Bialska uchwałą z 29. 
grudnia 1896 poparła w zupełności prośbę 
gminy. 

Gdy jednak uchwalona przez Radę 
miejską taryfa opłat z wyjątkiem opłaty 
od piwa, znacznie przekraczała granice 
ustanowione reskryptem Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 30. marca 1891 L. 6.341 
mianowicie co do napojów spirytusowych 
podlegających ustawie o podatku konsum- 
cyjnym od wódki z 20. czerwca 1888 Dz. 
pp. Nr. 95., przeto Wydział krajowy re- 
skryptem z 11. stycznia 1897 L. 829 zwró- 
cił sprawę gminie ze stosownemi wska- 
zówkami, zarzuty zaś szynkarzy z „Przed- 
mieścia bialskiego* jako opierające się 
rzekomo na prywatno-prawnej umowie za- 
wartej między miastem Biała i „Przed- 
mieściem bialskiem* o wcielenie tego osta- 
tniego do Białej, udzielił reskryptem z 6. 
marca 1897 L. 3.424 Wydziałowi powiato- 
wemu w Białej do załatwienia w toku in- 
stancyi. 

Wskutek tych zarządzeń Rada miasta 
uchwałą z ll. czerwca 1897 popartą usil- 
nie przez Reprezentacyę powiatową uchwałą 
z 20. lipca 1897 L. 1.530 zniżyła opłatę 
od napojów spirytusowych, których za- 


2. Posiedzenie z dnia 29. grudnia 1897. 


wartość alkoholu da się oznaczyć 1009 al- 
koholometrem, z żądanych pierwotnie 15 zł. 
na 8 zł. od hektolitra alkoholu , od innych 
słodzonych napojów spirytusowych z 12 zł. 
na 1 zł. 50 ct. od hektolitra, natomiast od 
piwa podwyższyła z l zł. na 1 zł 20 ct. 
od hektolitra. 


Wydział krajowy zaznacza w tem 
miejscu, że gmina widocznie przez po- 
myłkę lub dla nieświadomości wciągnęła 
pod kategoryę „słodzonych napojów“ także 
wytwory tego rodzaju jak miód, wiśniak, 
maliniak, dereniak i t. p. napoje, które 
jako niespirytusowe (niezaprawiane na spi- 
rytusie) nie podlegają ustawie o podatku 
konsumcyjnym od wódki z 20. czerwca 
1888 dz. p. p. Nr. 95 a tem samem i wy- 
sokość opłat od tych napojów nie podpada 
powołanemu wyżej rozp. minist. z 30. 
marca 1691. 

Gdyby zatem uchwała Rady miejskiej 
w drodze ustawodawczej obowiązywać miała, 
pozbawioną by została tem samem gmina 
dotychczasowego prawa poboru opłat od 
miodu, wiśniaku, maliniaku, dereniaku 
1 t. p. do czego oczywiście gmina nietylko 
niezdążała ale stara się przeciwnie oplaty 
dotychczasowe podwyższyć. Dlatego też 
Przyjąć należy za podstawę do ustanowie- 
nia opłat gminnych od tych ostatnich na- 
pojów, uchwałę Rady miasta, z 10. gru- 
dnie 1896 ustanawiającą wysokość opłaty 
od tego rodzaju napojów na 12 zł. od he- 
ktolitra. 

W porównaniu z wysokością dotych- 
czas pobieranych opłat, nastąpi nieznaczne 
ich podwyższenie z 7 zł. BU ct. na 8 zł. 
od napojów spirytusowych których stopień 
da się oznaczyć 100° alkoholometrem, tu- 
dzież opłaty od miodu, wiśniaku, mali- 
niaku, dereniaku i t. p. z 11 zł na 12zł. 
od hektolitra, znaczniejsze podwyższenie 
opłaty od piwa z 45 ct. ne 1 zł. 20 ct. od 
hektolitra, natomiast bardzo znaczne zni- 
żenie opłaty od słodzonych napojów spiry- 
tusowych z 11 zł. na 1 zł. 50 ct. od he- 
ktolitra. 


Potrzeba podwyższenia wymienionych 
wyżej opłat i pobierania ich w całem te- 
rytoryum bialskiej gminy administracyjnej, 
jest aż nadto uzasadnioną krytycznem po- 
łożeniem finansowem gminy, w jakie po- 
padła w pewnej części z powodu zniesienia 
zakładu kontumacyjnego wybudowanego i 
urządzonego przez gminę kosztem przeszło 
228.000 zł. pokrytym pożyczką w tejże 
wysokości. 

Z zakładu tego pobierała gmina do- 
chód około 25.000 zł. rocznie, który wy- 
starczał nietylko na opłacenie rat amorty- 
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zacyjnych od powyższej pożyczki, ale 
w znacznej części wpływał także na po- 
krycie innych potrzeb gminy. 

Ze zniesieniem powyższego zakładu 
odpadł również tak poważny dochód a po- 
został gminie obowiązek spłaty niemniej 
poważnej pożyczki. 

To też budżety gminy, które mimo 
wspomnianego wyżej dochodu wykazywały 
zawsze niedobory pokrywane 50°/ dodat- 
kiem do podatków, wykazują od roku 1896 
jeszcze znaczniejsze niedobory na których 
pokrycie nietylko wyższe dodatki ale nadto 
pożyczki uchwalone być musiały. 

Mianowicie budżet na rok 1896 wy- 
kazuje dochody 27.976 zł, wydatki zaś 
112.824 zł, zatem niedobór 84.348 zł. na 
którego pokrycie nałożono 60°/, dodatki do 
podatków bezpośrednich , które razem z do- 
zwoloną ustawową 40/, opłatą od czynszów 
najmu czynią 40562 zł., na pokrycie zaś 
reszty 48.786 zł. i zaległości biernych 
41.700 zł. uchwalono zaciągnąć pożyczkę 
w kwocie 77.000 zł, w roku 1897 wyno- 
siły dochody podług budżetu 25.290 zł., 
wydatki zaś 91.741 zł., przeto niedobór 
66.451 zł., na pokrycie którego uchwalono 
już 800/, dodatki do podatków wynoszących 
56820 zł. i pożyczką nową w kwocie 
14.650 zł. 

Z tych też powodów c. k. Dyrekcya 
galic. funduszu propinacyjnego odezwą z 11. 
września 1897 L. 5.701 oświadczyła się za 
zezwoleniem gminie bialskiej na pobór 
w obrębie jej administracyjnym opłat 
o które prosi jedynie pod warunkiem, 
żeby gmina co do dzierżawy tych opłat 
porozumiała się ze wspomnianą Dyrekcyą. 

Uwzględnieniu prosby gminy nie mogą 
stać na przeszkodzie zarzuty szynkarzy 
Przedmieścia bialskiego tem mniej zaś 
szynkarzy bialskich. 

Jeśli bowiem tym szynkarzom jako 
takim przysługuje wogóle prawo protestu 
w niniejszej sprawie, mianowicie z tytułu 
ich własnego interesu zarobkowego, to nie 
może ulegać wątpliwości, że tego rodzaju 
interesa pojedynczych jednostek muszą być 
podporządkowane interesowi gminy. Do 
zastępowania zaś członków gminy szyn- 
karze ci nie mają legitymacyi i nie przed- 
łożyli w tym celu wymaganego pełnomo- 
cnictwa. 

Szynkarze Przedmieścia bialskiego 
oparli swe zarzuty nadto na prywatno- 
prawnej umowie zawartej w roku 1871. 
między obydwoma gminami o połączenie 
i twierdzą, że podług tej umowy okręgi 
obydwu gmin pod względem propinacyj- 
nym mają pozostać zupełnie oddzielone 
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i że prawo propinacyi w Przedmieściu bial- 
skem niemiało być obciążone żadnemi opła- 
tami na rzecz gminy bialskiej, czego do- 
wodem ma być fakt, iż dotąd opłat tych 
gmina bialska na Przedmieściu nie pobie- 
rała i nie pobiera, wreszcie, że taki właśnie 
stan rzeczy zdaniem szynkarzy, zostać miał 
na ich korzyść zawarowany w art. 3. po- 
wołanej wyżej umowy z r. 1871. 

Zarzuty powyższe zostały jednak przez 
Wydział powiatowy w Białej nie uwzglę- 
dnione orzeczeniem z 18. czerwca 1897. 
L. 1.078 rekurs zaś przeciwko temu orze- 
czeniu został przez Wydział krajowy ró- 
wnież odrzucony orzeczeniem z daty ni- 
niejszego sprawozdania. 

Artykuł 3-ci bowiem powołanej przez 
rekurentów umowy, opiewa jak następuje : 

Ustęp pierwszy: „Po prawnie dokona- 
nem wcieleniu gminy Przedmieścia obo- 
wiązani będą dotychcząsowi członkowie tej 
gminy począwszy od 1. stycznia 1872 po- 
nosić wszystkie opłaty gminne (Gemeinde- 
umlagen) jakoteż datki konkurencyjne na 
kościół, szkołę itd. w zupełnie równym 
wymiarze jak dotychczasowi członkowie 
gminy miejskiej.“ 

Ustęp drugi: jako odnoszący się do 
datku na budowę szkoły, opuszcza się. 

Ustęp trzeci: „Należące do państwa 
Lipnik jako prywatna własność prawo pro- 
pinacyi, jak długo prawo to ustawowo 
istnieje , przez złączenie obydwu gmin po- 
zostaje niezmienione, każdocześnie zatem 
w obrębie dotychczasowego Przedmieścia 
istniejące szynkownie, gospody i zajazdy 
obowiązane są podczas ustawowego trwania 
prawa propinacyi, napoje przeznaczone do 
wyszynku a przymusowi propinacyjnemu 
podlegające, pobierać tylko od uprawnio: 
nego do wykonywania prawa propinacyi 
w państwie Lipnik*. 

Otóż jak to piarwszy ustęp powyż- 
szego artykułu stwierdza, rekurenci abso- 
lutnie nie mają prawa domagać się przy- 
znania im uwolnienia od projektowanych 
opłat, do uiszczania ich bowiem właśnie 
obowiązani są oni na równi ze wszystkimi 
członkami byłej gminy Przedmieścia bial- 
skiego i gminy bialskiej, co zresztą reku 
renci pośrednio sami przyznali w swym 
rekursie wniesionym do Wydziału krajo- 
wego, zarzucając, że Wydział powiatowy 
niewłaściwie oparł swe orzeczenie na l-ym 
ustępie art. 8. powyższej umowy a pominął 
ostatni ustęp. A 

Trzeci zaś ustęp powyższego artykułu 
gdyby składał się tylko M e zda- 
nia, mógłby przy pewnych warunkach być 
podstawą do pretensyi ze strony reku- 
rentów. 


2. Posiedzenie z dnia 29. grudnia 1897. 


| "Tymczasem drugie zdanie, tego ustępu 
jasno i wyraźnie wskazuje jak wyłącznie 
i jedynie ma być pojmowane postanowienie 
pierwszego zdania mianowicie, że rekurenci 
obowiązani są brać napoje jedynie od 
uprawnionego do wykonywania prawa pro- 
pinacyi w państwie lipnickiem i to tak 
długo, jak długo prawo to ustawowo 
istnieje. 

Cały ten ustęp zatem reguluje jedynie 
stosunek szynkarzy Przedmieścia bialskiego 
do właściciela państwa Lipnik o ile on był 
wówczas zarazem właścicielem prawa pro- 
pinacyi. 

Prawo to zostało jednak z mocy pó- 
Źniejszej ustawy krajowej z 22. kwietnia 
1689 dz. u. kr. Nr. 30. od państwa Lipnik 
wykupione i z dóbr tabularnie wydzielone. 

Wobec tego stanu rzeczy rekurenci 
nie mają legitymacyi do wnoszenie w spra- 
wie niniejszej rekursu i na podstawie przy- 
toczonego wyżej trzeciego ustępu artykułu 
trzeciego umowy, ustęp ten bowiem nieza- 
strzega rekurentom żadnych praw, ale jak 
to Wydział krajowy wyżej nadmienił, 
wkłada na nich obowiązek pobierania na- 
pojów propinacyjnych wyłącznie tylko od 
uprawnionego do wykonywania prawa pro- 
pinacyi w państwie lipnickiem. 

Legitymacya ta przysługiwałaby je- 
dynie tylko owemu uprawnionemu do wy- 
konywania prawa propinacyi a nim jest 
dzis kraj względnie c. k. Dyrekcya gali- 
cyjskiego funduszu propinacyjnego, która 
nietylko nie wniosła w niniejszej sprawie 
żadnego rekursu, ale przeciwnie, odezwą 
z ll. września 1897 L. 5.701/Dfp. zgodziła 
się na pobór projektowanych opłat gmin- 
nych od napojów propinacyjnych w całem 
terytoryum bialskiej gminy administra- 
cyjnej. 

Z tych powodów bezprzedmiotowem 
jest żądanie rekurentów o przysłuchanie 
świadków i pamiętników gminy na oko- 
liczność jakoby im umowa rzeczona miała 
zastrzedz roszczone przez nich prawa. 

Zresztą twierdzenie rekurentów uznaje 
Magistrat w relacyi swej z d. 5. stycznia 
1897 L. 8.578/96 jako wprost nieprawdziwe 
a oświadczenie to znajduje zupełne uspra- 
wiedliwienie i poparcie w aktach sprawy 
połączenia względnie wcielenia Przedmie- 
ścia bialskiego do miasta Białej, miano- 
wicie z uchwały Rady miejskiej z 18. li- 
stopada 1871, którą na prosbę ówczesnej 
Rady gminnej Przedmieścia z 23. pażdzier- 
nika 1871 zgodzono się w zasadzie na 
wcielenie tegoż przedmieśsia do miasta, 
dalej z przebiegu rozprawy i powziętych 
uchwał Rady miejskiej z 1. grudnia 1871. 
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ib. Rady gminnej Przedmieścia z S. gru- 
dnia 1871; któremi ostatecznie umowa do- 
szła do skutku, jasno wynika, że na szyn- 
karzy Przedmieścia bialskiego tylko wło- 
żono pomieniony wyżej obowiązek na rzecz 
właściciela prawa propinacyi i że o rzeko- 
mych prawach tych szynkarzy ani w po- 
wyższych uchwałach ani wosóle w aktach 
sprawy ani wzmianki nie ma. 

Okoliczność wreszcie, że dotychcza- 
sowe prawo poboru opłat komunalnych 
gmina bialska wykonywała i wykonuje 
tylko na terytoryum samego miasta nie 
może być tłumaczoną w sposób przez re- 
kurentów podany, jakoby z mocy wspo- 
mnianej umowy, miastu nie wolno pobierać 
tych opłat na terytoryum Przedmieścia. 

Sprzeciwia się bowiem temu wprost 
stan rzeczy z podanych wyżej aktów a fakt 
sam znajduje w tem wyjaśnienie, że gmina 
miasta Białej, mając powyższe prawo na- 
dane sobie jeszcze w roku 1817, kiedy 

rzedmieście Bialskie tworzyło osobną 
gminę, nie była pewną czy wskutek połą- 
czenia się z tem Przedmieściem, może na nie 
rozszerzyć rzeczone prawo, zwłaszcza, że 
w każdej z obu gmin właścicielem prawa 
propinacyi była inna osoba. 

Niepewność ta przebija się jasno z re- 
lacyi Magistratu z 23 grudnia 1896. L 
8.438 i relacyi Wydziału powiatowego 
z 29. grudnia 1896 L. 8.129 któremi sprawa 
przedłożona została Wydziałowi krajowemu. 

Na podstawie niniejszego sprawozdania 
Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołą- 
czony projekt ustawy. 


Ustawa 
z dnia . . . zezwalająca gminie miasta 
Białej na pobór opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych, piwa, miodu, wiśniaku, 
maliuiaku itp. napojów. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozporządzam : 


Art. I. 

Gminie miasta Białej zezwala się po- 
bierać od roku 1898 do końca roku 1903 
opłaty gminne od poniżej wyszczególnio- 
nych napojów w obręb gminy administra- 
cyjnej wprowadzanych, albo też w niej 
wyrabianych i w jej obrębie zużywanych 
według następującej taryfy: 

l. od jednego hektolitra piwa 1 zł. 
20 ct. w. a. 

2. od napojów spirytusowych, których 
zawartość alkoholu da się oznaczyć 100- 
stopniowym alkoholometrem, od stopnia 
alkoholu 8 ct. w. a. czyli od hektolitra 
alkoholu 8 zł. w. a. 


śliwowicy, m e 
esencyi i innych słodzonych napojów spi- 
rytusowych 1 zł. 50 ct. w. a. 
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3. od hektolitra rumu, araku, koniaku 
rosolisu, likieru, ponczowej 


4. od hektolitra miodu, wiśniaku, ma- 


liniaku, dereniaku itp. napojów 12 zł. w.a. 


Art. II. 


Do uiszczenia opłaty obowiązani są 


wszyscy ci, którzy napoje wyszczególnione 


w Art. I. dla konsumcyi miejscowej wyra- 


biają łub sprowadzają, czyto na sprzedaż 


czy na własny użytek. 
Art. III. 
Okręgiem  poborowym 
administracyjna miasta Białej. 
Art. IV. 
Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
w obrębie gminy administracyjnej, mie 
można nią obciążać produkcyi ani obrotu 
handlowego. 
Art. V. 


W wypadkach, w których wódka 
wolną jest od opłaty podatku konsumcyj- 
nego w myśl $. 6. ustawy z 20. czerwca 
1888 dz. pp. Nr. 95., wolną jest ona także 
od opłaty gminnej w art. I. wyszczegól- 
nionej. 


jest gmina 


Art VI. 

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych opłat wyda w drodze admi- 
nistracyjnej c. k. Rząd w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym. 

Art. VII. 

Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca Członek Wydz. kraj. 
p. Wereszczyński. Wnoszę przyjęcie całej 
ustawy en bloc. 

Marszalek. Jest wniosek przyjęcia ca- 
lej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto się z tym wnioskiem zga- 
dza, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. Kto przyjmuje całą 
ustawę en. bloc, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęta. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński. Wnoszę przyję- 
cie ustawy w trzeciem, czytaniu bez czy- 
tania. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia całej 
ustawy w trzeciem czytaniu bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Skoro nikt - 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
się z wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
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nieść. (Większość ) Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje ustawę w trzeciem czytaniu 
bez czytania, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Ustawa przyjęta w trzeciem czy- 
taniu. 

Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału kraj. w przed- 
miocie prosby gminy m. Jaworowa o ze- 
zwolenie na dalszy pobór opłaty gminnej 
od piwa. 

Sprawozdawca poseł  Wereszczyński 
ma głos. 

Członek Wydziału kraj. p. Weresz- 
czyński (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie prosby 
gminy m. Jaworowa o zezwolenie na dal- 
szy pobór opłaty gminnej od piwa. 
Wysoki Sejmie! 

Ustawą z 17. marca 1894 Dz. u. kr. 
Nr 24 otrzymała gmina m. Jaworowa ze- 
zwolenie na pobór przez przeciąg lat trzech 
opłaty gminnej od piwa w obręb gminy 
wprowadzonego i w niej zużywanego a to 
w wysokości 50 ct. od jednego hektolitra. 

Ponieważ z dniem 30. marca 1897 
zgasła moc obowiązującej ustawy, wniosła 
gmina m. Jaworowa prośbę do Wydziału 
krajowego o zezwolenie po myśli $. 87 ust. 
gm. z 18. marca 1889 Dz. u. kr. Nr. 24 
na dalszy pobór rzeczonej opłaty przez 
trzy lata począwszy od 30. marca 1897 do 
80. marca 1900 pod dotychczasowymi wa- 
runkami. 

Prośbę tę popartą przez Wydział po- 
wiatowy w Jaworowie udzieliliśmy odezwą 
z 9. lutego 1897 L. 8.748 e. k. Namiestnic- 
twu, które jednak odezwą z 24. kwietnia 
1897 L. 27.828 oznajmiło, że nie może zgo- 
dzić się na uwzęględnienie powyższej prosby. 

Zdaniem bowiem e. k. Namiestnictwa 
wobec postanowień $. 83 ust. z 18. marca 
1889 na pokrycie niedoborów gminnych 
nakładane być mają przedewszystkiem do- 
datki do podatków bezpośrednich Inb do 
podatku konsumcyjnego a dopiero w dal- 
szym rzędzie opłaty nienależące do kate- 
goryl tych dodatków. Z dołączonych pre- 
liminarzy gminnych za lata 1895, 1896 i 
1897 okazuje się jednak, że w gminie Ja- 
worów dotychczas nie ma żadnych doda- 
tków do podatków. Niewielki stosunkowo 
dochód, jaki gmina z poboru rzeczonej 
opłaty na rok 1897 w podwyższonej kwo- 
cie 525 zł. preliminuje, nie może mieć ża- 
dnego znaczenia w gospodarce gminy Ja- 
worów, która preliminuje wydatki na rok 
bieżący w poważnej sumie przeszło 64.000 
zł. i może być z łatwością uzyskany przez 
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nałożenie niewielkiego dodatku do poda- 
tków bezpośrednich, jeżeli gmina nie bę- 
dzie uważała za odpowiedniejsze pokryć 
tę kwotę w ten sposób, w jaki uchwaliła 
pokryć obliczony na sok 1897 niedobór 
w kwocie 2.080 zł GfYa ct. t. j. przez 
uzyskanie większego dochodu z prawa pro- 
pinacyi, ze sprzedaży lasu i z zaoszczędzeń. 
Gdyby jednak Wys. Sejm w myśl §. 87 
ustawy z dnia 18. marca 1889 Dz. u. kr. 


|Nr. 24 uznał za stosowne przychylić się 


do tej prośby, w takim razie c. k. Namie- 
stnictwo podaje warunek, aby w myśl żą- 
dania wyrażonego w odezwie c. k. Dyrek- 
cyi funduszu propinacyjnego z 27. marca 
r. b. l. 1755/D. p. p. zezwolenie na dalszy 
pobór proszonych opłat udzielone było tylko 
z tem wyraźnem zastrzeżeniem, że gmina 
Jaworów obowiązana będzie porozumiewać 
się co do wydzierzawienia tego prawa, 
względnie co do połączenia tej dzierżawy 
z dzierżawą propinacyi piwnej w Jaworo- 
wie z c. k. Dyrekcyą, względnie z dzier- 
żawcą prawa propinacyi piwnej w_Jawo- 
rowie Jerzym Kleinem. 

Wydział krajowy nie może jednak po- 
dzielać zapatrywania c. k. Namiestnictwa 
co do sposobu w jaki w ogóle niedobory 
budżetowe gminy miałyby być pokrywane. 
Użycie w tym celu dodatków gminnych, 
zależy zdaniem Wydziału krajowego prze- 
dewszystkiem od stosunków materyalnych 
członków gminy a wiadomo, że członkowie 
gminy Jaworów należą pod tym względem 
do uboższych. 

Zresztą warunki, wsód których gmina 
uzyskała była już prawo poboru opłaty 
gminnej od piwa w niczem się nie zmieniły. 

Jak obecnie tak i poprzednio gmina 
nie nakładała dodatków gminnych do po- 
datków bezpośrednich, miała zaś i ma do- 
datek konsumeyjny od mięsa i wina, oraz 
opłaty od napojów spirytusowych i słodzo- 
nych, a obecnie miałoby jedynie tylko piwo 
wolnem być od opłaty gminnej tak jak 
ono było wolne przed ustawowem zezwo- 
leniem gminie na pobór rzeczonej opłaty 
w r, 1894/7. 

Niedobór zaś budżetowy gminy na r. 
1897 wykazany w kwocie 2.080 zł., który 
obecnie zwiększy się o kwotę 526 zł. sta- 
nowiącą ubytek z opłaty od piwa zdaniem 
Wydziału krajowego nie może być pokryty 
zwiększonym dochodem z propinacyi i sprze- 
daży lasu oraz oszczędnością w wydatkach. 


Według przedłożonej bowiem Wydzia- 
łowi krajowemu sprawozdaniem Magistratu 
z 18. maja 1897 L. 1.261 (L. W. kr. 31.076/97), 
uchwały Rady miejskiej z 24. lutego 1897, 
postanowiła Rada miejska na pokrycie ko- 
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sztów budowy rzeźni, dokończenie budowy 
szkoły i'na inne inwestycye zaciągnąć 
w swoim funduszu zarodowym pożyczkę 
w kwocie 15.000 zł. zwrotną właśnie z do- 
chodu ze sprzedaży lasu, dochód ten zatem 
lie może być użyty choćby na częściowe 
pokrycie niedoboru budżetowego. 

Wydział krajowy przeto uznając po- 
trzebę przyznania gminie Jaworów prawa 
dalszego poboru opłaty gminnej od piwa 
po 50 centów od hektolitra na przeciąg lat 
trzech, w myśl $. 87 ust. gm. z 18. marca 
1889 Nr. 24 Dz. u kr. stawia wniosek, 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Gminie miasta Jaworowa zezwala się 
na dalszy pobór przyzwolonej ustawą z dnia 
17. marca 1894 Dz. u. kr. Nr. 24 opłaty 
gminnej od piwa w wysokości 50 ct. od 
jednego hektolitra na czas trzechletni pod 
warunkami ustawą tą wskazanymi z za- 
strzeżeniem, że co do wydzierzawienia tego 
Prawa względnie co do połączenia tej dzier- 
Żawy z dzierżawą propinacyi piwnej, gmina 
Porozumie się z c. k. Dyrekcyą funduszu 
Propinacyjnego względnie z dzierżawcą 
Propinacyi piwnej, 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
zoda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
z" żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 

‘ym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

10. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Delatyn 
na pobór opłaty gminnej od napojów spi- 
Tytusowych i od piwa. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński 


ma głos, 


Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 


jowego p. Wereszczyński (czyta): 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia gminie Delatyn na pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych i od 
piwa. 
Wysoki Sejmie! 

Na posiedzeniu z dnia 30. stycznia 
1897 uchwalił Wysoki Sejm projekt usta- 
wy o zezwoleniu gminie Delatyn na po- 
bór opłaty gminnej od napojów spirytu- 
sowych i od piwa na lat trzy, według 
następującej taryfy : 

1) od jednego litrostopnia alkoholu 
(podług stopniow.go alkoholometra) po 3 
ct., czyli od 100 litrostopni (hektolitra) 
alkoholu po 3 zł. w. a.; 

, 2) od jednego litra słodzonych napo- 
jów spirytusowych i rumu po 1! ct. — 
czyli od hektolitra po 1 zł. 50 ct. w. a. 
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8) od jednego hektolitra piwa krajo- 
wego po 1 zł. w.a. od zagranicznego zaś 
po 1 zl. 20 ct. w. a. = ) 

Najwyższem postanowieniem jednak 
z 22. sierpnia 1897 odmówioną została 
powyższemu projektowi ustawy Najwyż- 
sza Sankcya, albowiem opłatę od piwa 
zagranicznego ustanowiono wyższą jak 
od piwa krejowego, co jest „niedopusz- 
czalne ze względu na traktaty handlowe, 
zawarte z Państwem Niemieckiem, wzglę- 
dem z Włochami i Belgią, według któ- 
rych konsumcya produktów tych państw 
w Austryi nie może być obciążoną wyż- 
szemi opłatami wewnętrznemi jak kon- 
sumcya odpowiednich krajowych pro- 
duktów“. 

Wskutek tego ustanowiła Rada przy- 
boczna zarządu gminnego w Delatynie 
uchwałą z 4. listopada 1897 opłatę od 


jednego hektolitra piwa tak zagranicz- 


nego jak i krajowego w wysokości 1 złr. 
w. a. i wniosła ponowną petycyę o ze- 
zwolenie na pobór rzeczonych opłat we- 
dług taryfy w powyższy sposób zmie- 
nionej. 

Rada przyboczna uchwaliła przytem 
ponownie prośbę o przyznanie gminie 
prawa poboru opłaty gminnej od słodzo- 
nych napojów i rumu po 10 et. od litra, 
opłata ta jednak dopuszezoną być może 
tylko w wysokości 1' od litra, wzglę- 
dnie 1 zł. 50 ct. od hektolitra. 

Wydział krajowy powołując się na 
swe zeszłoroczne sprawozdanie z 29. sty- 
cznia 1897 l. 2.155, stwierdza ponownie, 
że zaprowadzenie proszonych opłat jest 
dla gminy nieodzownem ze względu na 
niekorzystne stosunki majątkowe gminy. 

Budżet gminy bowiem na rok 1897 
wykazuje : 

w dochodach . 7.190 zł. 98 ct. 

w wydatkach . 9.648 „ 98 , 

niedobór "20082 — ct. 
na którego pokrycie nałożono 509%, doda- 
tek do podatków bezpośrednich; nadto 
nałożono 16°% dodatek na pokrycie nie- 
doboru budżetu szkolnego w kwocie 796 
zł. 82 ct. 

Budżet powyższy atoli nie obejmo- 
wał wszystkich potrzeb gminy, nie wsta- 
wiono bowiem jeszcze następujących na- 
leżytości : 

1) Dyety kierownika Zarządu gminy 
w kwocie 1.095 zł.: 

2) Raty pożyczki zaciągniętej z fun- 
duszu ubogich w kwocie 1.500 zł.; , 

3) pożyczka 2.000 zł., zaciągnięta 
z funduszów powiatowych ; i 

4) Reszta kosztów urządzenia tar- 
gowicy w kwocie 600 zł. 
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Pokrycie tych należytości dodatkami 
do podatków bezpośrednich, które w ni- 
niejszym wypadku należałoby nałożyć 
w wysokości 100%, spowodowałoby nie- 
zaprzeczenie nadmierne obciążenie miesz- 
kańcow miasteczka i podkopałoby na 
długie lata ich siłę podatkową i tak już 
poważnie obciążoną. 

Gmina znajduje się przeto w przymu- 
sowem położeniu wyszukania sobie innego 
źródła dochodu dla uregulowania swoich 
stosunków finansowych. 


Dla tych powodów zgodziła się c. k. 
Dyrekcya galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego jeszcze odezwą z dnia 8. stycznia 
1897 1. 9296/96 na nadanie gminie prawa 
poboru opłat od napojów spirytusowych 
i od piwa z tem zastrzeżeniem, że co do 
wydzierżawienia tego prawa, względnie co 
do połączenia tej dzierżawy z dzierżawą 
prawa propinacyi w Delatynie, zawrze 
gmina uogdę z e. k. Dyrekcyą, względnie 
z dzierżawcami prawa propinacyi w Dela- 
tynie. Zastrzeżenie to udzielił Wydział 
krajowy jeszcze rozporządzeniem z 19. sty- 
cznia 189% 1. 2155 Zarządowi gminy do 
wiadomości i zastosowania się. 

Wydział krajowy przeto wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołączo- 
ny projekt ustawy. 


Ustawa 


z dnia ... . . O zezwolenie gminie Dela 
tyn na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych i od piwa. ' 
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam. 


Art. I. 


Gminie miasteczka Delatyna zezwala 
się pobierać w latach 1898, 1899 i 1900 
opłaty gminne od poniżej wyszczególnio- 
nych napojów w gminie wyrabianych lub 
w jej obręb sprowadzanych i w niej zuży- 
wanych według następuiącej taryfy: 

1) od jednego litrostopnia alkoholu 
(podług stustopniowego alkoholometra) po 
8 ct, czyli od 100 litrostopni (hektolitra) 
alkoholu po 3 zł. w. a. 

., 2) od jednego litra słodzonych napo- 
Jow spirytusowych i rumu po 11, ct. czyli 
od hektolitra po 1 zł. 50 et. w. a. 

,3) od jednego hektolitra piwa tak 

krajowego jak 1 zagranicznego po 1 zł.w. a. 


Art. II. 


Do uiszczenia powyższej opłaty obo- 
wiązani są wszyscy, którzy napoje w art. 
I. poszczególnione dla konsumcyi miejsco- 
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wej wyrabiają, lub sprowadzają bądź to na 
sprzedaż, bądź to na własny użytek. 

W wypadkach, w których wódka wol- 
ną jest od opłaty podatku konsumcyjnego 
w myśl $. 6. ustawy z 20. czerwca 1888 
dz. p. p. Nr. 95, wolną jest ona także od 
opłaty gminnej w art. I. wymienionaj. 


Art. III 


Okręg poborowy stanowi gmina mia- 
steczka Delatyna. 


Art. IV. 


Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
w obrębie gminy, nie można nią obciążać 
produkcyi ani obrotu handlowego. 


Art. V. 


Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych opłat wyda w drodze admini- 
stracyjnej e. k. Rząd w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. 


Art. VI. ` 


Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę 
przyjęcie odczytanej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia te 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Ustawa 
jest przyjęta. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński. Wnoszę: przyję- 
cie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
przyjmuje ten wniosek zechce rękę pod- 
nieść. (Większość), Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czy- 
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść 
(Większość). Ustawa jest przyjętą w trze- 
ciem czytaniu. 

Porządek dzienny wyczerpany. Celem 
postawienia wniosku zapisał się do głosu p. 
Jordan. 

Marszałek. P. Jordan ma głos. 

P. Dr. Jordan. Między komisyami, 
które się ukonstytuowały pominięto ko- 
misyę sanitarną, dlatego, że rzekomo brak 
materyału dla tej komisyi. "Tymczasem 
materyał jest, jest sprawozdanie V. de- 
partamentu Wydziału krajowego, którego 
budżet rozporządza kwotą 1,125.000 zł., 


2. Posiedzenie z dnia 29. grudnia 189%. 


a nadto nadpłynie jedna i druga sprawa 
ważna, i już słyszy się o ruchu z powodu 
jubileuszu cesarskiego fundowania szpi- 
tali, więc prawdopodobnie materyału nie 
braknie, a ponieważ według mego zdania 
sprawy sanitarne są wielkiej wagi, przeto 
wnoszę utworzenie komisyi sanitarnej, 
któraby jak dotychczas składała się z 9 
członków, i aby tej komisyi przydzielone 
zostały petycye sanitarne oraz sprawo- 
zdanie z czynności Departamentu V. Wy- 
działu krajowego, które to przedmioty 
przekazał Wysoki Sejm komisyi admini- 
stracyjnej. 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wnio- 
sek jest dostatecznie poparty. 

Pan Jordan stawia wniosek utworze- 
nia komisyi sanitarnej z 9 członków. 
Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra- 
wa zamknięta. Kto się zgadza z wnio- 
skiem p. Jordana, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następnie stawia p. Jordan wniosek, 
aby sanitarne petycye i sprawozdania 
Departamentu V. przydzielone komisyi 
administracyjnej przeszły do komisyi sa- 
mtarnej. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? 

P. Barwiński. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

i P. Barwiński. Meży komisyami, kotri 
zistały wybrani, jest odna duże ważna, 
komisya gospodarstwa krajewoho, w ko- 
trij ruskij klub ne maje swoho zastup- 
MYKA .. 7% 

Marszałek. Przepraszam p. posła. 
Przedewszystkiem muszę szanownego po- 
sła zapytać, czy przemawia w kwestyi 
komisyi sanitarnej, czy jakiej innej? 

P. Barwiński. W innej kwestyl. 

4 Marszałek. To udzielę mu potem głosu. 
Uzy Żąda jeszcze kto głosu w sprawie 
wniosku p. Jordana? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
się zgadza z wnioskiem p. Jordana, aby 
aby sprawy sanitarne i sprawozdanie De- 
partamentu V. przekazano komisyi sani- 
tarnej, której wybór Sejm właśnie uchwa- 
li, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Udzielam teraz głosu p. Barwiń- 
skiemu. 

P. Barwiński. Ja z ohladu na toje, 
szczo w komisyi hospodarstwa krajewoho 
ne ma ruskoho zastupnyka, wnoszu, 
szczoby Wysokij Sojm pobilszyw czysło 
człeniw sej komisyi z 18 na 19, jak buło 
tamtoho roku. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Poseł Bar- 
wiński żąda, aby liczbę członków komi- 
syi gospodarstwa krajowego powiększyć 
z 18 na 19. Kto się z tem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. , 

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
interpelacyi. 

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego. 

Obecny system ściągania podatków 
rządowych dla ludności odległej od sie- 
dziby c. k. Urzędów podatkowych jest 
niedogodny, z wielkiemi trudnościami 
i kosztami połączony, bo najprzód każdy 
kontrybuent chcąc odpłacić wymierzone 
podatki musi odbyć 25 do 30 kilometrową 
podróż do e. k. Urzędu podatkowego, 
stracić przytem dwa dni czasu, ponieść 
niekiedy więcej kosztów podróży, niż 
sam podatek wynosi; wiele jest takich 
kontrybuentów po gminach, którzy po 
kilkadziesiąt, a nawet po kilkanaście cen- 
tów podatku opłacają, a celem odpłace- 
nia tychże muszą odbyć 30 kilometrową 
podróż do c. k. Urzędu podatkowego, a 
nadto, gdy tego samego dnia z powodu 
napływu kontrybuentów odpłacić nie mo- 
gą, muszą na noc pozostać, płacić noclegi, 
kupić dla siebie wyżywienie i dopiero na 
drugi dzień i to późno w nocy do domu 
powracać. 

Przed laty o wiele było dla ludu do- 
godniej, gdy Ziwierzchności gminne przez 
ustanowionych kolektantów odbierały w 
gminie podatki, odbiór tychże wpisywały 
w tabele podatkowe i kwitowały w dzien- 
niku i w książkach podatkowych, a na- 
stępnie zebrane pieniądze odsyłały pocztą 
do c. k. Urzędu podatkowego. 

Z uwagi, że ludność zachodniej Ga- 
licyi żali się na utrudniony system ścią- 
gania podatków, zapytują się przeto pod- 
pisani, czyli Wysoki c. k. Rząd jest 
skłonny powierzyć pobór podatku grun- 
towego i klasowo-domowego gminom od 
siedziby Urzędów podatkowych oddalo- 
nym i pozwoli gminom a względnie usta- 
nowionym przez gminę kolektantom kwi- 
tować złożone podatki, a następnie czyli 
Wysoki Rząd raczyłby za te czyności 
udzielić kolektantom odpowiednie wyna- 
grodzenie? 

Interpelujący : 
W. Szwed w. r. 
8 
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Potoczek, A Średniawski, Styła, F. Krem- | 

pa, Wójcik, Data, Kramarczyk, Dr. Ber- 

nadzikowski, Warzecha, Ostapczuk, No- 

wakowski, Winniczuk, Niebyłowiec, Bojko, 
Zardecki. 

Marszałek. Interpelacyi tej udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 

Pozwalam sobie jeszcze raz ponowić 
prośbę do p. przewodniczących komisyi, 
aby zechcieli na dziś lub na jutro wszyst- 
kie wybrane komisye na posiedzenie zwo- 
łać celem zebrania materyału do obrad. 
Pozwalam sobie dlatego tę prośbę pono- 
wić, bo — o ile wzrok mnie nie myli — 
na tablicy komisyi widzę posiedzeń bar- 
dzo mało zapisanych. Porządek dzienny 
następnego posiedzenia, które się odbę- 
dzie jutro we czwartek dnia 30. b. m. o 
godzinie 10 przed południem, jest nastę- 
pujący (czyta): 

Porządek dzienny 
3. posiedzenia, 8. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we czwartek dnia 30. grudnia 1897 o godz. 
10 przed południem. 

1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Szczepanowskiego o przekazanie prawa pro- 
pinacyi na rzecz funduszu krajowego. 


2. Posiedzenie z dnia 29. grudnia 1897. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Merunowicza o przyjęcie na fundusz kra- 
jowy obowiązku opłaty procentów od po- 
życzek komunalnych do wysokości 1 mi- 
liona złr. dla niesienia pomocy okolicom 
dotkniętym klęskami elementarnemi 


8. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Barwińskiego o zaprowadzenie z rokiem 
szkolnym 1898 99 obowiązkowej nauki obu 
języków krajowych w szkołach średnich. 


4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Barwińskiego o utworzenie w roku 1898 
w Tarnopolu gimnazyum ruskiego imienia 
Cesarza Franciszka Józefa I. 


5. Wybór komisyi komasacyjnej z 19 
członków, sanitarnej z 9 członków i uzu- 
pełniający wybór jednego członka komisy! 
gospodarstwa krajowego. 


6. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w przedmiocie prowizoryum budżetowego 
na I. kwartał 1898. 


Sprawozdawca poseł Piniński 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godz. 1 minut 20 
z południa). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


zZz rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


3. posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 30. grudnia 1897. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. Głosy pp. Kramarczyka na po- 
parcie petycyi L. 85. L.s. 174 i Sawczaka 
na poparcie petycyi L. 96. L. s. 185. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosków komisyi 
budżetowej w przedmiocie prowizoryum bu- 
dźctuwego na I. kwartał 1898. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Szczepanow- 
skiego o przekazanie prawa propinacyi na 
rzecz funduszu krajowego. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Merunowicza 
o przyjęciu na fundusz krajowy obowiązku 
opłaty procentów od pożyczek komunalnych 
do wysokości 1 miliona złr. dla niesienia 
pomocy okolicom dotkniętym klęskami ele- 
mentarnemi. 


- Pierwsze czytanie wniosku posła Barwińskiego 
o zaprowadzenie z rokiem szkolnym 1898/9 
obowiązkowej nauki obu języków krajowych 
w szkołach średnich. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Barwińskiego 
o utworzenie w r. 1898 w Tarnopolu gimna- 


zyum ruskiego imienia Cesarza Franciszka 
Józefa I. 


Wybór komisyi komasacyjnej i sanitarnej, tu- 
dzież uzupełniający wybór jednego członka 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 

Wniosek p. Małachowskiego z wezwaniem 
Przyspieszenia ustawy o opiece nad ubogimi, 

Wniosek p. Wójcika o utworzenie zakładu 
głuchoniemych w Krakowie. 

Wniosek p. Bojki o skasowanie rewizorów bydła. 


Wniosek p. Potoczka o ograniczenie liczby 
karczem i wymogu świadectw moralności od 
szynkarzy. 


Wniosek p. Styły o zmianę ustawy, normują- 
cej licencjonowanie buhajów. 


Wniosek p. Weigla o zmianę statutu krajo- 
wego i sejmowej ordynacyi wyborczej w kie- 
runku pomnożenia liczby posłów z miast, 
zaprowadzenia głosowania bezpośredniego 
i tajnego tudzież ustanowienia trybunału 
weryfikecyjnego. 


Wniosek p. Bernadzikowskiego na zniesienie 
myt drogowych. 

Wniosek p. Milana w sprawie wykonywania 
ustawy o zarazach bydlęcych. 


Interpelacya p. Kramarczyka w sprawie pod- 
wód dla wojska. 


Interpelacya p. Niebyłowca w sprawie napisu 
ruskiego nad urzędem podatkowym w Roż- 
niatowie. 


Interpelacya p. Ostapczuka w sprawie kor- 
czunku lasów w Roznoszyńcach. 


Interpelacya p. Nowakowskiego w sprawie za- 
kazu wiecu w Niżankowicach. 


Zapowiedź 4 posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 35. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony Rządu: Włodzimierz hr. 
Łoś, c. k. radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnieki, Stanisław 
Niezabitowski, Andrzej hrabia Potocki 
i Urbański. 


Obecnych posłów 91. 
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Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół pierwszego po- 
siedzenia uważam za przyjęty, ponieważ 
nie wniesiono żadnych zarzutów. Proto- 
kół drugiego posiedzenia złożony jest 
w biurze marszałkowskiem do przejrzenia. 
Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 30. 
grudnia 1897. 
13. L. s. 162. Wydział pow. w Łańcucie, 
przez p. Zardeckiego, o podwyższe- 
nie subwencyi na budowę dróg Prze- 
worsk-Markowa i Przeworsk - Mar- 
kówka — do komisyi drogowej. 
L. s. 163. Wydział pow. w Jarosła- 
wiu, przez p. Czartoryskiego, o pod- 
wyższenie subwencyl na budowę 
drogi Bystrowice- Przeworsk — do 
komisyi drogowej. 
L. s. 164. Wydział pow. w Brodach, 
przez p. Salę, o pobudowanie drogi 
krajowej Brody-Stanisławczyk-Łopa- 
tyn-Sokal — do komisyi drogowej. 
L. s. 165. Ten sam, rea tegoż p., o 
pobudowanie drogi krajowej z Żało- 
ziec do Mszańca — do kom. drogowej. 


L. s. 166. Wydział pow. w Sokalu, 
przez p. Kraińskiego, o przyjęcie 
drogi powiatowej Sokal- Tartaków 
na rzecz kraju — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 167. Wydział pow. w Nadwór- 
nie, przez p. Mandyczewskiego, o 
podwyższenie subwencyi na budowę 
dróg gminnych w tamtejszym po- 
wiecie — do komisyi drogowej. 

L. s. 168. Ten sam, przez tegoż p., 
o uznanie drogi Nadwórna-Markowce 
za krajową i objąć ją etatem dróg 
krajowych — do komisyi drogowej. 
. L. s. 169. Komisya klimatyczna i 
gmina Zakopane, przez p. Jordana, 
o uznanie drogi z Łysej Polany przez 
Zakopane do Chochołowa za krajo- 
wą — do komisyi drogowej. 

L. s. 170. Gmina Niebieszczany, 
przez p. Milana, o uwolnienie jej od 
płacenia kosztów leczenia za Stefana 
Szeremetę — do komisyi petycyjnej. 
L. s. 171. Gmina Siedleczka, przez 
p. Zardeckiego, o uwolnienie od pła- 
cenia myta przy zaporze mytniczej 
między gminą Siedleczka a Kańczu- 
gą — do komisyi drogowej. 

L. s. 172, Gmina m. Krakowa, przez 
p. Rottera, o otwarcie szkoły gór- 


74. 


15. 


16. 


17. 


18. 


19. 


81. 


82. 


83, 


8. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897. 


niezo-hutniczej w Krakowie — do 
komisyi górniczej. 

L. s. 103. Gmina Łańcut, przez p. 
Zardeckiego, o założenie gimnazyum 
w Łańcucie — do komisyi szkolnej. 

L. s. 174. Gmina Dankowice, przez 
p. Kramarczyka, o zapomogę na bu- 
dowę spalonego kościoła — do ko- 
misyi budżetowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Kramarczyk. Udzielam mu głosu. 

P. Kramarczyk. Wysoki Sejmie! 
W gminie Dankowicach w powiecie bial- 
skim spalił się kościółek przed dwoma 
laty. Kościółek był wprawdzie zaaseku- 
rowany, ale kwota, jaką wypłacono, była 
bardzo mała, tak, że można było wystawić 
tylko prowizoryczną kaplicę. Nieszczęście 
chciało, że i ta kaplica uległa pożarowi. 
Gmina Dankowice jest bardzo biedna, ma 
zaledwie 2.000 dusz, położona jest nad 
samym brzegiem Wisły i bardzo często 
bywa zalewana wodą. Dlatego też popie- 
ram bardzo gorąco prośbę tej gminy 
i proszę, by komisya budżetowa, do któ- 
rej ta sprawa została odesłaną, załatwiła 
petycyę z pomyślnym skutkiem dla gminy 
Dankowice. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
ze spisu petycyj): 

86. L. s. 175. Gmina Lipnik, przez tegoż 
p. o zaliczenie jej do wyższej klasy 
płac nauczycieli ludowych — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 176. Gmina i Rada szkolna 
miejscowa w Hujsku, przez p. Tysz- 
kowskiego, o zniżenie dotacyi na 
płacę nauczyciela — do komisyi bu- 
dżetowej. 

. L. s. 174. Gmina Kosztowa, przez p. 
Skrzyńskiego Zdzisława, o zapomogę 
na dokończenie szkoły — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 178. Gmina Bachórz, przez te- 
goż p., j- w. — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 179. Gminy Czudec i Czudec 
przedmieście, przez p. Bojkę, o przy- 
wrócenie byłego tamtejszego kiero- 
wnika szkoły Tomasza Krzysia — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 180. Nauczyciele szkoły w Ko- 
rolówce, przez p. Borkowskiego, o 
zmianę ustawy o stosunkach pra- 
wnych stanu nauczycielskiego — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 181. Mielnik Karol, nauczyciel 
w Jabłonicy polskiej, przez tegoż p., 
J- w. — do komlsyi szkolnej. 


84. 


85. 


87. 


89. 


90. 


9i. 


92. 


3. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897, 
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93. L. s. 182. Brodowicz Antoni i tow. |104. L. s. 198 Rykała Jan, nauczyciel, 


nauczyciele ludowi, przez tegoż p., 
j. w. do komisyi szkolnej. 

L. s. 183. Andres Adam, nauczyciel, 
przez p. Datę, j. w. — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 184. Nauczyciele szkoły w Cię- 
cinie, przez p. Szweda, o dodatek 
drożyźniany — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 185. Ogonowska Falina, wdowa 
po profesorze uniwersytetu, przez p. 
Sawczaka, o pensyę wdowią — do 
komisyi szkolnej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Dr. Sawczak. Udzielam mu głosu. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Sawczak. Wysoka Pałato! W r. 1894 umer 
dowholitnyj profesor Omelan Ohonowskij. 
Po nim łyszyła się wdowa i neosmotrenyi 
dity. Wdowycia wnesła petycju do Wyso- 
koho Sojmu o dożywotne zaosmotrenie, 
pozajak profesor Omelan Ohonowskij ciłe 
żytie trudyw sia w sprawach literatur- 
. nych w najrozmaitszych naprjamach i jest 
meży Rusynamy najbilsze zasłużenyj. 

Z pryczyny, szczo buły wże prece- 
densa, szczo wdowyci po zasłużenych di- 
stawały taku dożywotniu pidmohu, pozwolu 
sobi prosyty Wysokij Sojm wzhladno ko- 
misju szkilnu, szczoby tuju petycju jak 
najprychilnijsze traktowała i pomyślno ła- 
skawo załahodyła. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej ze 
spisu petycyj) : 

97. L. s. 186. Satke Władysław, przez p. 
Soleskiego, o zaopatrzenie rodziny po 
$. p. Paulinie Jednakowskim, b. nau- 
czycielu ludowym do komisyi 
szkolnej, 

L. s. 187. Bułka Bazyli, nauczyciel, 
przez p. Mikołaja Torosiewicza, o po- 
liczenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 188. Bosak Franciszek, nauczy- 
ciel, przez p. Abrahamowicza, j. w. — 
do komisyi szkolnej. 


94. 


95. 


96. 


98 


99. 


100. L. s 189. Damm Izyda, przez posła 
Kraińskiego, j. w. — do komisyi|117, 
szkolnej. 

101. L. s. 190. Czajkowski Tomasz, nau- 
czyciel, przez p. Rottera, j. w. — do 
omisyi szkolnej. 

102. L. s. 191. Posacki Jan, em. nauczy- | 118. 
ciel, przez p. Hamoraka o zapom. — 
do komisyi budżetowej. 

103. L. s. 192. Snierzek Ludwik, emer. 


nauczyciel, przez p. Wachnianina, 
o zapomogę — do kom. budżetowej. | 


105. 


106. 


107. 


108. 


109. 


110. 


111. 


112. 


113. 


114. 


115. 


116. 


119. 


przez p. Soleskiego, o podwyższenie 
płacy lub udzielenie daru z łaski — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 194. Ten sam, przez tegoż posła, 
o zasiłek na zakupno książek nauko- 
wych — do komisyi budżetowej. 

L. s. 195. Wróblewska Rozalia, żona 
nauczyciela chorego, przez p. Krzy- 
sztofowicza, o wsparcie — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 196. Koszacka Ewa, wdowa po 
b. rządcy szpitala, przez p. Jabłoń- 
skiego, o podwyższenie pensyi wdo- 
wiej — do komisyi budżetowej. 

L. s. 197. Tychowska Aniela, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Soleskiego, 
o podwyższenie pensyl wdowiej — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 198. Buraczek Marya, wdowa po 
nauczycielu, przez p. Olpińskiego, 
o podwyższenie pensyi wdowiej — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 199. Czyczyło Józefa, wdowa po 
nauczycielu, przez p. Wachnianina, 
o zapomogę — do kom. budżetowej. 
L. s. 200. Święta Seweryna, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Soleskiego, 
o zapomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 201. Nazarkiewicz Leontyna, 
wdowa po nauczycielu, przez p. Bar- 
wińskiego o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 202. Kolankowska Józefa, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Jahla o dar 
z łaski — do komisyi budżetowej. 
L. s. 208. Zgromadzenie pp. Ducha- 
czek w Krakowie, przez p. Zolla, 
o subwencyę dla szkoły żeńskiej — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 204. Zakład Sierót św. Heleny 
we Lwowie, przez p. Marchwickiego, 
o zapomogę — do kom. budżetowej. 
L. s. 205, Internat Seminaryum nau- 
czyciel. żeńskiego w Przemyślu, przez 
p. Dworskiego o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 

L. s 206. Zgromadzenie Sióstr Feli- 
cyanek w Bełzie, przez p. Kraiń- 
skiego, o subwencyę na budowę 
szkoły żeńskiej — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 207. To samo w Besku, przez 
p. Czartoryskiego o subwencyę na 
budowę ochronki dla dzieci — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 208. Zgromadzenie Służebnic 
Serca Jezusowego w Krakowie, przez 
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p. Jordana o subwencyę dla szkoły 
1 przytuliska służących — do komisyi 
budżetowej. 

120. L. s. 209. Biblioteka słuchaczów 
prawa we Lwowie, przez p. Piniń- 
skiego, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 


121. L. s. 210. Towarzystwo Tatrzańskie 


w Kołomyi, przez p. Krzysztofowi- 
cza, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 


122. L. s. 211. Bursa im. św. Onufrego 
w Jarosławiu, przez p. Jahla, o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 

123. L. s. 212. Bursa im. Kopernika w Ja- 
rosławiu, przez tegoż posła, jak wy- 
żej — do komisyi budżetowej. 

124. L. s. 213. Towarzystwo spiewackie 
„Lutnia“ w Krakowie, przez p. Rot 
tera, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

125. L. s. 214. Towarzystwo muzyczne im. 
Moniuszki w Kołomyi, przez p Za- 
jączkowskiego, o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 

126. L. s. 215. Biblioteka uczniów wy- 
działu lekarskiego w Krakowie, przez 
p. Jordana o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 

127. L. s. 216. Towarzystwo Oświaty lu- 
dowej we Lwowie, przez p. Skał- 
kowskiego, o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 

128. L. s. 217. Archeograficzna Komisya 
naukowa Towarzystwa im. Szewczenki 
we Lwowie, przez p. Barwińskiego, 
o podwyższenie zapomogi — do ko- 
misyi budżetowej. 


129. L. s. 218. Stowarzyszenie „Gwiazda“ 
*w Tarnowie, przez p. Abrahamowicza, 
o subwencyę — do kom. budżetowej. 


130. L. s. 219. Stowarzyszenie „Gwiazda* 
w Jarosławiu, przez p. Jahla, o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 


131. L. s. 220. Chorubski Stanisław, uczeń 
c. k. technologicznego Muzeum we 
Wiedniu, przez p. Szweda, O zasi- 
tek — do komisyi budżetowej. 


132. L. s. 221. Dr. Wysocki Aleksander, 
prymaryusz szpitala powsz. w Zło- 
czowie, przez p. Hoszarda o veniam 
aetatis — do komisyi petycyjnej. 

133. L. s. 222. Dr. Sołtysik Stanisław, 
prymaryusz szpitala powsz. w Bro- 
dach, przez p. Salę o veniam aetatis 
i policzenie lat służby — do komisyi 
petycyjnej. 
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184. L. s. 223. Jezierski Eustachy, emeryt. 
pisarz szpitala powsz. we Lwowie, 
przez p. Soleskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 224. Orzechowska Józefa, wdowa 
po rewidencie rachunkowym Wydziału 
krajowego, przez p. Jahla, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 

L. s. 225. Rampeltowa Marya, wdowa 
po rządcy szpitala powsz. w Rzeszo- 
wie, przez p Adama Jędrzejowicza, 
o pensyę wdowią — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 226. Głowacka Marya, wdowa 
po dyetaryuszu szpitala św. Łazarza 

w Krakowie, przez p. Jordana, o zasi- 
lek — do komisyi budżetowej. 

138. L. s. 227. Stroiński Sylwery, b. apte- 
karz szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie, przez p. Jordana, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

189. L. s. 228. Kulczycka Teofila, wdowa 
po gr. kat. księdzu, przez p. Olpiń- 
skiego, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

140. L. s. 229. Kaczmarczykowa Rozalia, 
wdowa, przez p. Wójcika, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 

141. L. s. 280. Settak Michał, przez p. 

Datę, o wsparcie — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 281. Schneidrowa Antonina, 
żona umysł.-chorego inżyniera melio- 
racyjnego, przez p. Rayskiego, o pen- 
syę na czas choroby męża — do ko- 
misyi budżetowej. 

143. L. s. 232. Dr. Jabłoński Stanisław, 
prowiz. dyrektor szpitala powszechn. 
w Rzeszowie, przez p. Jabłońskiego, 
o veniam aetatis i o policzenie lat 
służby — do komisyi petycyjnej. 

144. L. s. 238. Bukowski Jan, uczeń szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie przez p. 
Jordana o stypendyum lub zapomo- 
gę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 234. Rosenbuschowa Marya, 
przez p. Marchwickiego , o subwencyę 
na kształcenie się w malarstwie — 
do komisyi budżetowej. 

Marszałek. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, prosił o głos p. Pi- 
niński. Udzielam mu głosu. 

P. Dr. hr. Piniński. Wysoki Sejmie ! 
Pozwolę sobie postawić wniosek formalny 
tyczący się dzisiejszego porządku dziennego. 

Jak Panowie wiecie , jest umieszczona 
na porządku dziennym prowizoryum bu- 
dżetowe, a poprzedza je wybór komisyj 


135. 


136. 


137. 


142. 


145. 
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i pierwsze czytanie wniosków poszczegól- 
nych posłów. Pozwolę sobie postawić 
wniosek, aby najpierw kwestya prowizo- 
ryum budżetowego , jako bardziej nagląca 
była traktowaną. Czynię to w zupełnej 
zgodzie z wnioskodawcami, którzy zgo- 
dzili się na tę zmianę. (Brawa). 

Marszałek. Jest wniosek, by ostatni 
punkt dzisiejszego porządku dziennego po- 
stawić na pierwszem miejscu Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Nikt głosu nie żąda, 
kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje więc: 

Sprawozdanie  komisyi budżetowej 
w przedmiocie prowizoryum budżetowego 
na I. kwartał 1898, 

Sprawozdawca poseł Piniński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Piniński, Wy- 
soki Sejmie! Podobnie jak w latach ubie- 
głych tak i tego roku budżet krajowy de- 
finitywnie nie może i w tym roku być 
uchwalony przed pierwszym stycznia. Z tego 
powodu, dla zastrzeżenia praw Sejmu, ko- 
wiecznem jest uchwalenie prowizoryum 
budżetowego. 


Jak Panowie wiecie, budżet tegoroczny 
opiera się na innych zasadach, aniżeli 
w latach poprzednich. Zmianę tę wywołała 
okoliczność, iż została wprowadzona reforma 
podatkowa, a postanowienia tej reformy po- 
ciągają za sobą pewne zmiany w budżeto- 
waniu. 

Zmiana objawia się przedewszystkiem 
w tem, iż Wydział krajowy wnosi na rok 
1898 odmienny wymiar dodatków od po- 
datków gruntowo-domowego i zarobkowego, 
mianowicie od podatku gruntowo-domowego 
po 60 ct. a od zarobkowego po 66 ct. Stało 
się to wskutek tej okoliczności, że w po- 
datku gruntowym i domowym następują 
zwroty, które nie nie obniżają oznaczonego 
podatku, podczas gdy w zarobkowym ma 
miejsce ulga. Z tego powodu proponuje 
Wydział krajowy wyższy dodatek do po- 
datku zarobkowego aniżeli gruntowego i 
dochodowego. 


Jak Panowie wiecie nastąpią i inne 
zmiany w budżecie na rok 1898. 
Wszystkie te kwestye załatwione zo- 
staną później, dziś nie chcę przesądzać przed 
łożenia Wydziału krajowego. Wydział kra- 
JOWYy Stoi na tem stanowisku, iż żąda 
uchwalenia prowizorynm na podstawie bu- 
dżetu zeszłorocznego w ten sposób, iż 
wnosi dodatek do podatków w wysokości 
61 ct. pomimo, iż w budżecie na rok 1898 
jest propozycya 60 i 66 et. 
, , Ponieważ prawdopodobnieprowizoryum 
niniejsze uchwala się na czas bardzo krótki 
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i przyjdziemy do uchwalenia budżetu de- 
finitywnego prawdopodobnie w niedalekim 
czasie, zgadzam się na ten wniosek Wy- 
działu krajowego. Komisya budżetowa jest 
tego zdania, iż lepiej jest tej sprawy dziś 
nie przesądzać i uchwalić prowizoryum 
budżetu na zasadzie zeszłorocznej i zosta- 
wić wszystkie kwestye, tyczące się zmiany 
budżetowania, wywołane reformą podatkową, 
Wysokiemu Sejmowi do zbadania wówczas, 
kiedy się później zbierzemy. 

Z tego powodu wnoszę, w tym samym 
tekście, który wnosi Wydział krajowy bez 
wszelkiej zmiany co następuje: (czyta) 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sejm upoważnia Wydzial krajowy 
do czynienia wydatków zwyczajnych z fun- 
duszu krajowego na rachunek roku budże- 
towego 1898 na podstawie budżetu na rok 
1897. 

2. Sejm upoważnia c. k. Rząd do po- 
boru na rzecz funduszu krajowego dodat- 
ków do podatków w wysokości 6l ct. od 
każdego 1 zł. całej należytości państwo 
wych podatków bezpośrednich. W mieście 
Krakowie, tudzież w powiatach krakowskim 
i chrzanowskim dodatek ten ma się pobie- 
rać w wysokości 47 ct. 

3. Upoważnienia powyższe pod 1. i 2. 
udzielone obowiązują po dzień 31. marca 
1898. 

Jeszcze parę słów dodać muszę. W pun- 
kcie drugim jest mowa o podatku bezpo- 
średnim. Odnosi się to tylko do tych podat- 
ków bezpośrednich, które w roku 1897 obo- 
wiązywały i istniały, a nie do podatku 
osobisto dochodowego, który wchodzi w ży- 
cie z rokiem 1898 i od którego Sejm praw- 
dopodobnie nie będzie pobierać dodatków 
do podatków, bo od tego jest zawisły udział 
w zwrotach, z reformy podatkowej v yni- 
kających; na tem kończę i proszę o przy- 
jęcie tej propozycyi komisyi budżetowej 
bez zmiany. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. dr. Piniński (czyta) 

1. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do czynienia wydatków zwyczajnych z fun- 
duszu krgjowego na rachunek roku budże- 
oe 1898 na podstawie budżetu na rok 
1898. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt pierwszy wniosku komisyi ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 


Jęty. 


54 


Sprawozdawca p. dr. Piniński (czyta). 

2. Sejm upoważnia c. k. Rząd do po- 
boru na rzecz funduszu krajowego dodat- 
ków do podatków w wysokości 6ł ct. od 
każdego 1 zł. całej należytości państwo- 
wych podatków bezpośrednich. W mieście 
Krakowie, tudzież w powiatach krakowskim 
i chrzanowskim dodatek ten ma się pobie- 
rać w wysokości 47 ct. 


Marszałek. Rezprawa otwarta. Czy żą 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawą zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt drugi wniosku komisyi, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Piniński (czyta). 

3. Upoważnienia powyższe pod 1. i 2. 
udzielone obowiązują po dzień 31. marca 
1898. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
punkt trzeci wniosku komisyi, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Piniński. Wno- 
szę przystąpienie do trzeciego czytania bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Dysku- 
sya otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Nikt głosu nie żąda, dyskusya zamknięta. 
Kto przyjmuje ten wniosek zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje prowizoryum bndże- 
towe w trzeciem czytaniu bez czytania ze- 
chce ręką podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęte. Przystępujemy do następnego punktu 
porządku dziennego. 

Wybór komisyi komasacyjnej z 19 
członków, wybór komisyi sanitarnej z 9 
członków i uzupełniający wybór jednego 
członka komisyi gospodarstwa krajowego. 

Na skrutatorów zapraszam Panów : So- 
zańskiego, Horodyskiego, Średniawskiego, 
Kraińskiego i Białoskórskiego. Proszę Pa- 
nów oddawać kartki. (Skrutatorowie zbie- 
rają kartki). Nim komisya skrutacyjna ukoń- 
czy swą pracę, przystępujemy do następnego 
punktu porządku dziennego: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Szcze - 
panowskiego o przekazanie prawa propina- 
cyi na rzecz funduszu krajowego. (Al. 65.) 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Szczepanowski. 

P. Szczepanowski. Wysoka Izbo! Mo 
żeby się zdawało, że stawiając wniosek, 
który ma przysporzyć krajowi funduszów, 
wniosek, który powinien odpowiadać wspól- 
nym dążeniom i życzeniom wszystkich, mam 
zadanie bardzo łatwe i że mógłbym być 
nawet dość pobieżnym. Jednakże Wysoka 
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Izba pozwoli, że zajrzę trochę głębiej w tę 
sprawę, aby z jednej strony wskazać wszel- 
kie trudności w przeprowadzeniu takiego 
wniosku, a z drugiej strony bardzo wielkie 
i zasadnicze korzyści, które kraj mógłby 
osiągnąć, gdyby mu się udało zagarnąć tak 
wielkie źródło dochodów, jakiem jest do- 
chód propinacyjny. 

Może jest Panom wiadomo, że od czasu 
jak tylko mam do czynienia w Życiu pu- 
blicznem, od pierwszej chwili byłem zawsze 
tego zdania, że dochód propinacyjny, który 
przez tyle wieków był tylko dochodem pry- 
watnym, a na którego zniesienie Sejm się 
zgodził przed 8 laty, powinien pozostać na- 
dal trwałym dochodem ale nie dla prywat- 
nych ale dla kraju i uważam, że wszystkie 
te motywa niepopularności propinacyi ustaną 
najzupełniej przez publiczne przeznaczenie 
tego dochodu. Ten dochód jaki proponuję 
zupełnie niczem innem nie jest jak tylko 
pewną formą podatku spożywczego. 

Jeżeli zatem podatek spożywczy wszę- 
dzie stanowi jedno z głównych źródeł za- 
silania budżetów, jakie mają państwa i kraje 
nie widzę dlaczego nie mamy tak samo 
czerpać ze żródła dochodów z propinacyi. 

A pod tym względem powoduje mną 
także pewne zapatrywanie na źródła podat- 
kowe. Ja pod tym względem jak pod wielu 
innymi wyrzekam się w zupełności wszel- 
kiej doktryneryi. Podług najnowszych te- 
oryi podatkowych mają być podatki bez 
pośrednie najsłuszniejsze Ale dla mnie de- 
cydującym jest praktyczny wzgląd, wedle 
którego najłatwiej jest ściągać wielki do- 
chód dla spraw publicznych. Jest to wy- 
goda i łatwość, która pod tym względem 
stoi za wszelkie możliwe teorye. Proszę 
porównać następujące dwa dochody. 

Wszystkie podatki bezpośrednie w Ga- 
licyi na rzecz państwa, a zatem podatek 
gruntowy, domowo-czynszowy, domowo kla- 
sowy, zarobkowy, dochodowy, wszystkie 
te podatki na rzecz państwa dają kwotę 
trochę przencszącą 12 milionów złotych. 
Zupełnie taką samą kwotę daje dochód ty- 
toniowy. A. teraz proszę tylko porównać 
trudności w ściąganiu 12 milionów drogą 
podatków bezpośrednich z niesłychaną ła- 
twością w ściąganiu tego dochodu tytonio- 
wego. 

Jakiś teoretyk, pisarz o ekonomii po- 
litycznej może mi sto razy powiadać, że 
ten dochód bezpośredni jest teoretycznie 
lepiej uzasadniony jako dochód z monopolu 
tytoniowego, jednak wiele my słyszymy 
skarg, utyskiwań, krzywd, najrozmaitszych 
dolegliwości przy ściąganiu podatków bez- 
pośrednich. Pytam się, gdzie kto kiedy 
w kraju albo w Sejmie się skarzył na mo- 
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nopol tytoniowy i na dochód z którego|w tym samym kierunku isć będą, a może 


płynie. To jest dobrowolna ofiara, którą 
publiczność składa na ołtarzu dobra pu- 
blicznego (Głosy: Bardzo dobrze! Słusznie !). 


Uważam tę formę dochodu publicznego, 
która jest uprawniona wiekową tradycyą, 
do życia ludów przywykła, przeciw której 
nie budzi się takie utyskiwanie, takie żale, 
która nie daje powodu do tylu krzywd, do 
jakich nawet najsprawiedliwiej rozłożony 
podatek bezpośredni daje powód. Każdą 
formę zżytą z tradycyą narodu i obyczajami 
społeczeństwa uważam za korzystniejszą, 
aniżeli inny podatek, teoretycznie najlepiej 
uzasadniony. 

Teraz dlaczego ja i moi przyjaciele 
polityczni w tej chwili podpisali podobny 
wniosek. Przypominam, że na zeszłorocznej 
sesyi sejmowej, jak mówiono o programie 
przyszłej akcyi krajowej, to uważano za 
rzecz absolutnie pewną, że na wiosnę roku 
1897 ugoda węgierska przejdzie w Radzie 
państwa i że będą uchwalone nowe podatki 
spożywcze, a jak wiadomo, z tych nowych 
podatków spożywczych trzecia część miała 
przejść na dobro funduszów autonomi- 
cznych i sejmowych. Więc jak już JE. 
Marszałek w swem przemówieniu zazna- 
czył, kraj miał racyę spodziewać się do- 
chodu około 2 milionów złotych. 


To jest cyfra, któraby nam się dostała 
z funduszów państwowych z udziału w po- 
datkach spożywczych państwowych, jednak 
to nie jest cyfra, któraby przedstawiała 
wzrost funduszów sejmowych, bo gdy- 
byśmy wzięli ten udział w podatkach spo- 
żywczych państwowych , musielibyśmy zre- 
zygnować z naszych głównych dodatków 
konsumcyjnych, zatem dostalibyśmy mniej 
więcej 2 miliony złotych, a stracilibyśmy 
800.00 zł, które teraz pobieramy z opłat 
konsumcyjnych, zaczem pożytek dla fun- 
duszów krajowych wynosiłby mniej więcej 
1,200.000 zł. — Ponieważ sytuacya kraju 
zresztą była taką, że fundusze i źródła do- 
chodów obecnych były wyczerpane, a wy- 
starczały tylko na obecne potrzeby, a nie 
miały dość wiele elastyczności, aby nadal 
w tem samem tempie prowadzić robotę 
Postępową na polu edukacyjnem, ekono- 
micznem, jak to zrobiła szósta kadencya 
sejmowa, to zdawało się nam; że ta ela- 
styczność dalsza będzie zapewnioną przez 
to nowe źródło dochodów, wynoszące 
1,200.000 zł. 


Dlatego na przeszłej sesyi sejmowej 
spodziewaliśmy się, że obecna sesya będzie 
tylko dalszym ciągiem tych niezmiernie 
użytecznych sesyj sejmowych ostatniego 
sześciolecia i że dalej powzięte uchwały 


nawet w żywszem tempie. 

Jednak ta nadzieja nie ziściła się 
wskutek tych rozmaitych usterek polity- 
cznych, o których była mowa przy dy- 
skusyi nad wnioskiem adresowym, wskutek 
tych rozmaitych niepokojów całe państwo, 
a przedewszystkiem sejmy wszystkich kra- 
jów koronnych doznały krzywdy niepospo- 
litej właśnie przez to, że ugoda węgier- 
ska nie została załatwioną, że te nowe 
źródła dochodów nie wpłynęły do kas kra- 
jowych, eo nietylko nasz Sejm, ale cały 
szereg innych sejmów naraża na zupełny 
zastój w dalszym rozwoju postępowym. 

I pozwolę sobie jeszcze teraz powie- 
dzieć, że zdaje mi się, że przeprowadzenie 
tych podatków spożywczych będzie bez po- 
równania trudniejsze po nowem zebraniu 
się Rady państwa, aniżeli ono możliwe 
było tego roku. Na to mam następujące 
powody. — Nałożenie tych nowych po- 
datków spożywczych uzasadnione było prze- 
ważnie potrzebą wzrostu wydatków pań- 
stwowych w dwóch kierunkach, t. j. na 
podwyższenie pensyj urzędniczych i na 
większy koszt wskutek zaprowadzenia pro- 
cedury cywilnej. 

Te dwie nowości cieszyły się takiem 
ogólnem uznaniem, konieczność jednego 
i drugiego wydatku była tak powszechnie 
uznaną, że pod tym naciskiem można się 
było spodziewać, że Rada państwa uchwali 
takie obciążające podwyższenie podatku 
spożywczego. 

Od tego czasu sytuacya się zmieniła. 
Nie powiem, że tak dalej będzie, nie je- 
stem dostatecznie wtajemniczony w plany 
czy to przeszłego Rządu, czy też obecnego 
ministerstwa, ale jest możliwość, że Rząd 
będzie szukał innych funduszów na zaspo- 
kojenie tych wydatków, o których była 
mowa. — Słyszeliśmy o podatku cukro- 
wym, transportowym, najrozmaitszych in- 
nych źródłach, a mam przekonanie, gdyby 
fundusze na te dwa cele, o których mó- 
wiłem, znalazły się z innych źródeł, to 
zdaje mi się, że podwyższenie podatku 
spożywczego napotka na niezmierne tru- 
dności, które przedstawiają się mnie jako 
prawie nie do przezwyciężenia. 

Z tych trudności wymienię jedną, nie 
chcąc tą sprawą poboczną zabierać czasu 
Wysokiej Izbie. Jak wiadomo miało nastą- 
pić podwyższenie podatku od wódki i piwa. 
Koło polskie zdaje mi się, pod żadnym 
warunkiem nie zgodziłoby się tylko na 
podwyższenie podatku od wódki, ale zara- 
zem przy równoczesnem podwyższeniu po- 
datku od piwa. 
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Jeżeli jednak dwie takie wielkie ru- 
bryki wydatków będą zaspokojone z in- 
nych źródeł, natenczas trudno będzie uza- 
sadnić potrzebę całej tej kwoty, jaką te 
dwa podatki dostarczyć miały. — W ta- 
kim wypadku niewątpliwie Rada państwa 
raczej się zdecyduje na podwyższenie po- 
datku od wódki jak od piwa. — Jednak 
o ile wiem, Koło polskie robiło zależnem 
na każdy wypadek przyzwolenie na jeden 
podatek od uchwalenia drugiego. 

Ten podatek od piwa jest niezmiernie 
trudnym do przeprowadzenia , bo to w spra- 
wach publicznych jest jedyny punkt zet- 
knięcia pomiędzy dwoma wojującymi naro- 
dami, Niemcami i Czechami. — Te narody 
kłócą się na wszystkich innych polach, je- 
żeli się jednak zgodzą, to się zgodzą 
w obronie teraźniejszego podatku od piwa 
zarazem przeciw podwyższeniu podatku od 
piwa. (Głosy: Słusznie!) 

To jest ta trudność, o której mówi- 
łem, z przyczyny tej uważam wszelką 
sprawę podatkową w Radzie państwa wy- 
stawioną na szwank , tem bardziej, że agi- 
tacye polityczne i licytacya o popularność 
doprowadziły do tego, że ustawy, które 
wymagają gruntownej znajomości facho- 
wej, które dotykają największych sprężyn 
ekonomicznych, podstaw całego ustroju 
ekonomicznego, poszły na ogólny pytel i 
tak się dzieje, jak gdyby zegarki dostały 
się pod młoty kowali. 

Takie wrażenie robią dyskusye na zgro- 
madzeniach publicznych o tych wszystkich 
podatkach, które mają być zaprowadzone. — 
Jak wybrnąć z takiego chaosu, przyznaję, 
że nie wiem, przewiduję, że będą powa- 
żne trudności, gdyby te wszystkie względy, 
które wogóle przeszkadzały w istnieniu 
Rady państwa, miały być usunięte. 

I gdyby za zgodą wszystkich stron- 
nictw Rada państwa przystąpiła do powa- 
żnych i rzeczowych obrad nad tymi przed- 
miotami, to jeszcze przewidują niesłychane 
trudności w dojściu do jakichkolwiek kon- 
kretnych wniosków i rezultatów. 

Dlatego w moich oczach ta szansa 
przysporzenia dochodów z podatków spo- 
żywczych , nie powiem, że została usunięta, 
ale ta nadzieja została dość w moim prze- 
konaniu zachwianą i nie wiem jak to może 
nastąpić. — Tymczasem potrzeby krajowe 
głośno wołają o dalsze przysporzenie fun- 
duszów. 

Nie widzę, w jaki sposób znaleść mo- 
Żna te dalsze fundusze. 

Zapewne przewidywano i tu we Wie- 
dniu nadzwyczajne trudności, albowiem 
każdy minister finansów zachęcony przy- 
kładem w rozmaitych krajach, jak n. p. 
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Szwajcaryi świetnych rezultatów i w Ro- 
syi monopolu wódczanego. Każdy mini- 
ster finansów chce dla siebie zachować 
możliwość zaprowadzenia monopolu wód- 
czanego, a każdy z nas wie, że istnienie 
propinacyi utrudnia zaprowadzenie takie- 
go monopolu, bo tenże mógłby być za- 
prowadzony jedynie z wielką ofiarą na 
korzyść takich praw propinacyi. 

Każde ministerstwo we Wiedniu, któ- 
reby przystało na podobny wniosek pro- 
pinacyjny zrzeka się na pewien czas na- 
dziei monopolu wódczanego. Wiemy o tej 
trudności, ale wiemy, że rząd wiedeński 
jest wystawiony na tyle nieprzeliczonych 
trudności, że ten wzgląd bardzo prawdo- 
podobnie może przy danej sposobności 
ustąpić innym względom koniecznej po- 
trzebie funkcjonowania tej maszyny par- 
lamentarnej we Wiedniu i że może się 
znaleść sposobność, że rząd wiedeński 
wysłucha argumentów uzasadnionych, dla 
których my mamy prawo ten dochód za- 
garnąć dla nas. Te argumenty streszczają 
się głównie w jednej okoliczności, tj. że 
nasz kraj jest w takiem położeniu, które 
wymaga gwałtownie bardzo energicznego 
działania na polu oświaty i na polu eko- 
nomicznem, a zupełnie nie posiada żad- 
nych innych źródeł, z którychby dochody 
dla siebie czerpał. Jeżeli nasz podatek 
gruntowy i wszelkie bezpośrednie są tak 
nadzwyczaj małe, to jest to skutkiem stu- 
letniego zaniedbania. Ale my z dodatków 
do podatków nie możemy czerpać więcej, 
niż obecnie czerpiemy. 

Kraj byłby skazany na zastój spo- 
łeczny i cywilizacyjny, gdyby nie miał 
nowego znacznego źródła dochodów. Ta 
przyczyna i ten argument są zdaje mi 
się tak uzasadnione, że użyte w danej 
chwili powinny doprowadzić naszą sprawę 
do zwycięstwa. 

Chciałbym teraz powiedzieć kilka 
słów, któreby pozwoliły jakoś cyfrowo 
oznaczyć potrzebę intenzywności naszego 
działania na polu ekonomicznem 1 cywi- 
lizącyjnem i chciałbym przeprosić Wyso- 
ką Izbę, że schodzę trochę z pola budżetu 
czy to państwowego, czy to krajowego na 
szerszą arenę rozwinięcia całego gospo- 
darstwa krajowego. Daleki jestem od tego, 
aby nieuznać, że to, co Wysoki Sejm zro- 
bił w ostatniem 30-leciu, mianowicie 
w ostatniem 6-leciu, które więcej doka- 
zało, niż całe ubiegłe 30-lecie, że to nie 
wpłynęło na polepszenie stosunków kra- 
jowych ani ekonomicznie, ani cywiliza- 
cyjnie i nie chcę zaprzeczać, że wiele 
z tego, co się zrobiło we Wiedniu, przy- 
czyniło się do podniesienia ekonomicznego. 
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Ale prócz tych budżetów niejako zapo- 
mogowych na rzecz rozwoju kraju dzia- 
ały przez czas trwania ostatniej genera- 
cyl inne przyczyny społeczne potężne, 
których działanie w ostatniej chwili albo 
Już ustało albo będzie zredukowane do 
bardzo skromnych rozmiarów. Przypomnę, 
że za życia obecnej generacyi została 
zbudowana cała sieć wielkich kolei w Ga- 
licyi, które związały ją z targiem świa- 
towym. Ta sieć wynosi blisko 3000 kilo- 
metrów i kosztuje przeszło 300 milio- 
nów zł. Przez te 30 lub 40 lat, jeżeli się 
cofnę do początków, zostały sumy te 
w kraju wydane. To był taki deszcz zło- 
todajny ożywczy, który się znakomicie 
przyczynił do ożywienia cyrkulacyi pie- 
niężnej i był powodem podniesienia się 
kraju w najrozmaitszych kierunkach. 

Cechą tego podniesienia i może naj- 
lepszą miarą było niezmierne podniesienie 
się wartości ziemi, które znów da się od- 
cyfrować na wiele set milionów zł. 

Na podstawie tego rozwinął się ol- 
brzymi kredyt hipoteczny i w obecnej 
chwili, jeżeli weźmiemy na uwagę takie 
instytucje, jak Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, Bank hipoteczny i kredytowy, 
to kwota listów hipotecznych nie wiele 
będzie mniejszą niż 200 milionów zł. Za- 
pewne, że niektóre z pożyczek nie są 
udzielane na dobra, ale na realności miej- 
skie, lecz proszę także zważyć, że oprócz 
kredytu hipotecznego tutaj w krajowych 
instytucyach jest spora kwota zaciągnięta 
w Banku austro-węgierskim, Boden-Credit 
Anstalt i w innych. 

Jeżeli Bank hipoteczny często po- 
Życzki daje na realności miejskie, to Kasa 
Oszczędności często daje na dobra tak, 
Że te rozmaite pozycye dadzą się zrówno- 
ważyć i można przyjąć, że wysokość po- 
życzek na dobra raczej przenosi kwotę 
200 milionów, niż jej nie dochodzi. 

Nie chcę wchodzić w kwestyę, co 
się stało z kwotą 200 milionów, która 
w Życiu jednej generacyi została wcią- 
gniętą do kraju, czy te pieniądze poszły 
na inwestycye, czy na wydatki niepro- 
duktywne, czy na majątki i posagi leżące 
w papierach. 

To nie wchodzi w zakres mego ba- 
dania. Tak jest, że znów źródło, które 
można szacować na kilkaset milionów zł., 
działało przez życie obecnej generacyi 
1 zasilało obrót krajowy. Mianowicie 
przeszło 30 milionów wydatków kolejo- 
wych, przeszło 200 milionów kredytu ta- 
bularnego, tj. razem kwota 500 milionów, 
to wszystko zasilało obrót krajowy i to 
jest przyczyną, że kraj po tem niesłycha- 
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nem przygnębieniu od r. 1846—1857 do- 
szedł do obecnego stanu, który choć nie 
jest żadnym ideałem, ale w którym przy- 
najmniej przyświeca nadzieja lepszej przy- 
szłości. Otóż panowie te dwa wielkie 
czynniki społecznego i cywilizacyjnego 
rozwoju w przyszłości nie będą działały 
w tej samej sile, jak dotąd. Główna sieć 
kolejowa jest już wybudowana. Jeżeli 
ruch kolejowy ma się dalej wzmagać, to 
będą się budować koleje lokalne, które 
tylko mogą być dokonane zapomocą sub- 
wencyj krajowych; przecież Sejm z fun- 
duszów kolejowych daje do */, całego ka- 
pitału. Dalszy rozwój sieci kolejowych 
zależy od akcyi sejmowej, od przysporze- 
rzenia środków przez Sejm, i jak to JE. 
Marszałek wskazał w mowie wstępnej, 
Sejm musi się zdecydować na wzmocnie- 
nie tej dotacyi. Ponieważ główna sieć 
kolejowa jest dokonana, to ta przyczyna 
ogólno europejska i światowa, która dzia- 
łała dotychczas na podniesienie wartości 
ziemi i która powiększała i umożliwiała 
ogromny rozwój kredytu hipotecznego, 
ta przyczyna ustała. W sąsiedniem nam 
Królestwie Kongresowem wartość ziemi 
od szeregu lat zaczyna spadać. Zwracam 
uwagę, coby się stało z całem gospodar- 
stwem galicyjskiem, gdyby obecnie cena 
ziemi miała w znaczniejszym stopniu się 
zmniejszyć. 

Mnie się zdaje, że nikt z obecnych nie 
chce nawet przypuścić możliwości takiej sy- 
tnacyi i ja przypuszczam, że można się ura- 
tować od takiej sytuacyi i że kraj nie jest 
fatalistycznie przeznaczony do tego, aby 
spadać do tej przepaści, któraby się otwarła 
w takiej chwili. Jest inny środek, aby do 
takiej katastrofy nie dopuścić, t. j. aby roz- 
poznać w przeszłości te przyczyny rozwoju 
ekonomicznego i społecznego, które działały 
poza akeyą rządu i sejmu i aby się starać 
w przyszłości znaleść jakis ekwiwalent. 
Tylko pod tym warunkiem mogą stosunki 
postępywać i kraj można uchronić od kata- 
strofy, któraby z matematyczną ścisłością 
przyjść musiała, gdyby nastał zastój w roz- 
woju cywilizacyjnym. 

Te względy, które wymieniłem, były 
bardzo poważne. Kilkaset milionów rożdzie- 
lonych na 30 lub 40 lat, to przecież zna- 
czy każdego roku od 10—15 milionów, 
które wchodziły w obrót krajowy. I bądź- 
cie panowie przekonani, że żadne drobne 
dyletanckie dzielenie 10 tysięcy na taką 
febryczkę, 20 na taką szkołę nie zastąpią 
takiego działania, które się w naszym bie- 
dnym kraju odbywało na skalę od 10—15 
milionów rocznie. Jeżeli to co mamy dzia- 
laó w przyszłości, ma mieć skutek, to mu- 
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simy się starać, aby te nasze kwoty mniej 
więcej się zbliżyły do tych kwot, których 
działanie albo już ustało albo prędko usta- 
nie. Jeżeli mówię o kwotach tak wielkich, 
to z pewnością nie przypuszczajcie, abym 
myślał, że Sejm z funduszów krajowych ma 
na nie łożyć. Przeciwnie, sama akcya kolejo- 
wa jest przecież przykładem, że można wy- 
datkami krajowymi spowodować daleko 
większy fundusz ze strony prywatnej. Jeżeli 
do budowy kolei sam Sejm się przyczynia 
maksymalnie ?/, częściami, to znaczy, że jeżeli 
pewną ilosć milionów przeznacza na ten cel, 
to cała kwota się wzmaga o połowę. 
A przecież oprócz wydatków sejmowych 
mamy cały szereg innych wydatków na 
cele produktywne i znów zdaje mi się, że 
niektóre z tych rubryk są takie, gdzie sto- 
sunkowo mała działalność kraju da się spo- 
tęgować wielkiem zachęceniem i pobudze- 
niem działalności prywatnej. To jest pole, 
które w kraju rolniczym powinno być pierw 
szym przedmiotem starania się i każdego 
obywatela i wszystkich ciał reprezentacyj- 
nych, t. j. rolnictwo i melioracyi rolnicze. 
Była mowa na przeszłej kadencyi, że pod 
względem tych melioracyj wiele gadano, 
a mało urzeczywistniono. Przez 30 lat wy- 
drenowano 15.000 morgów t. zn. 500 mor- 
gów rocznie czyli, że za 2000 lat możeby- 
śmy wydrenowali wszystko. Pan Marszałek 
w swojem słowie wstępnem z wielkim u- 
znaniem powiedział, że w ubiegłym roku 
3000 morgów wydrenowano, i że to jest 
niesłychany postęp. Mnie się zdzje, że przy 
tem nie należy myśleć o tej cyfrze, lecz o 
tem że organizacya kraju w kierunku tych 
melioracyj przeszła przez próbę ogniową i 
ta próba wypadła dla niej bardzo korzy- 
stnie. 

Sam widziałem w kilku miejscach plany 
drenowań sporządzone przez inżynierów 
Wydziału krajowego i plany organizacyi 
robót przedsięwziętych pod kierunkiem Wy- 
działu krajowego i o ile moje informacye 
sięgają, wszystkie spotkały się z uznaniem 
interesowanych i rzeczywiście próby chlub- 
nie 1 zaszczytnie wypadły dla kraju. Cho- 
dzi tylko o to, aby próby te rozszerzyć na 
większą skalę z 3000 morgów na 10. 15. 
80. tysięcy morgów, a nie trwożyłbym się, 
gdyby rocznie 50.000 morgów mogło być 
drenowane, bo wtedy dopiero mogłoby być 
to działanie na skalę krajową a nie powia- 
tową. (Brawo). Toby oddziałało na wzmo- 
żenie obrotu ekonomicznego, którego dawne 
Źródła wyschły i które trzeba zastąpić no- 
wymi. Tu główny ciężar nie spada nawet 
na kraj, bo na kraj spadnie chyba zorgani- 
zowanie bióra melioracyjnego na większą 
skalę jak dotąd, bo przecieżustawodawstwo 


8. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897. 


się postarało, a Bank krajowy chce tej po* 
trzebie odpowiedzieć, aby środki na fakty- 
czne przeprowadzenie melioracyi były uzy- 
skane ze źródeł prywatnych a nie krajo- 
wych. 

Potrzeby takich melioracyj i zajęcia się 
szczerego rolnictwem i to na wielką skalę 
nie można lepiej udowodnić, jak jeżeli się 
przedstawi cały stan prawie — że tak po- 
wiem — barbarzyński naszych stosur ów 
rolniczych. Pod tym względem poz» olę 
sobie przytoczyć kilka cyfr okrągłych tylko, 
gdyż nie chcę nużyć Wys. Izby szczegóła- 
mi. Otóż połączone kraje Czechy, Morawa 
i Szląsk mają prawie taki sam obszar w Ga- 
licyi bo mają 78.000 kilometrów kwadrat. 
podczas gdy Galicya ma coś 77.500 kilom. 
kw. Wprawdzie ludność Gąlicyi w chwili 
obecnej wynosi / milionów dusz podczas 
gdy ludność tych połączonych krajów cze- 
skich wynosi 9 milionów ale z tych 7-miu 
milionów w Galicyi jest przeszło 5 milio- 
nów rolników, podczas gdy na 9 milionów 
ludności w krajach czeskich, rolników jest 
tylko 4 miliony. W tych więc krajach cze- 
skich każdy rolnik ma do dyspozycyi wię- 
kszy obszar ziemi niż w Galicyi, a ta mniej- 
sza liczba ludności rolniczej w tych kra- 
jach wytwarza w olbrzymim stosunku wię- 
cej niż cała produkcya rolnicza Galicyi. 
Weżmy tylko kilka głównych cyfr na przy- 
kład. Galicya produkuje zboża 16 milionów 
centnarów natomiast wspomniane kraje cze- 
skie produkują go 28 milionów. Galicya 
produkuje kartofli i buraków 40 milionów, 
kraje czeskie 93 milionów centnarów. Licząc 
produkcyę na rodzinę ludności rolniczej 
złożonej z 5 głów, każda rodzina rolnicza 
w Galicyi ma obszaru 7i}, morgów pola 
ornego a produkuje 56 cetnarów produktów 
do roku, a każda czeska rodzina rolnicza 
ma 10 morgów obszaru rolnego, a produ- 
kuje 166 cetnarów produktów, a zatem ka- 
żda rolnicza rodzina w Czechach produkuje 
trzy raz tyle co rolnicza rodzina w Gali- 
cyi. Ztąd też pochodzi, że kraje czeskie 
mają bez porównania większe środki tak 
dla celów własnych jak i państwowych. 
Nasz podatek gruntowy wynosi 6,400.000 
zł. w krajach czeskich 17 i 3/, miliona. 
Nasz wydatek n. p. który pokazuje do pe- 
wnego stopnia zamożność kraju z przyczyny 
monopolu tytoniowego wynosi 11.400.000 zł. 
w krajach czeskich 35.000.000 zł. W ogóle, 
jakiekolwiek pole tknąć, wszystko tam oka- 
zuje się potrojonem co zupełnie odpowiada 
potrójnej sile produkcyjnej z tego samego 
obszaru. Przyczyny mogą być całkiem na- 
turalne: może byći klimat lepszy i ziemia, 
choć w południowych Czechach jest mnó- 
stwo ziemi lichej, a nawet najlepsze części 
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ziemi Czech możeby nie mogło się porównać 
Z ziemią naszego Podola. Sieć kumunikacyi 
Jest. lepsza, bo gdy my mamy 3000 kilome- 
trów kolei oni na tym samym obszarze mają 
ich 7000 kilm., ale powiększenie tej sieci mo- 
żemy zawdzięczać w przyszłości w znacznej 
mierze tylko naszym własnym usiłowaniom. 

Przyczyny jednak stanowcze, muszą 
się zredukować tylko do dwu rzeczy tj. 
że ta ziemia jest lepiej uprawna i zmelio- 
rowana a ten rolnik umiejętniejszy i lepiej 

- zaopatrzony w kredyt i kapitał od naszego. 
(Tak jest). 

Otóż jeśli my chcemy nie powiem 
dójść do poziomu krajów czeskich, ale przy- 
najmniej zmierzać w tym co oni kierunku, 
to potrzeba energicznej działalności kraju 
i to w kierunku polepszenia bytu tego 
pracownika, jego umiejętności, jego środ- 
ków działania, w kierunku polepszenia tej 
roli na której on pracuje. Zdaje mi się że 
niema zadania odpowiedniejszego dla Wys. 
Izby, bo my możemy się różnić w najroz- 
maitszych wyobrażeniach politycznych. ale 
przecież tu gdzie chodzi o byt i utrzyma- 
nie całej ludności, gdzie interes wszystkich 
warstw jest ten sam, gdzie ta sama przy- 
czyna dostarcza lepszej podstawy kredytu 
hipotecznego i ta sama daje zatrudnienie 
ludności robotniczej, różnić się nie będziemy. 

Kierunek zatem, o którem tu mówię, 
odpowiada żywotnym interesom wszyst- 
kich warstw społecznych i zdaje mi się, że 
ta Wys. Izba gdyby tylko miała odwagę, 
powinna w tym kierunku iść jak najdalej 
i jak najprędzej. 

Z pewnością liczę się tu z naszymi 
rzeczywistymi środkami i dlatego w braku 
nowych żródeł dochodów krajowych Wys. 
Izba z pewnością nie znalazłaby mnie mię- 
dzy wnioskodawcami najrozmaitszych pla- 
nów awanturniczych i dlatego właśnie chce- 
my zacząć od przysporzenia tych źródeł 
dochodu, aby mieć żródła z których czer- 
pać trzebaby na te potrzeby, które są wspól- 
ne dla wszystkich warstw naszego społe- 
czeństwa. 

Mówiłem już o pewnych działach ro- 
bót melioracyjnych, a jest jeszcze wiele 
innych. Sejm przecież powziął akcyę ener- 
giczną na polu regulacyi rzek i to czegoś- 
my się dawniej spodziewali od jakiegoś 
heroicznego postanowienia w Radzie pań- 
stwa, teraz stało się pracą, którą się rozło- 
żyło na lata, a która posiada już bardzo 
znaczny rozwój, bo licząc pod rozmaitymi 
rubrykami czyto regulacyi rzek czy zabu- 
dowań potoków górskich, licząc żródła 
czyto krajowe, które przecież w rubryce 
XIII. już dochodzą do kwoty blisko 600.000 
czy licząc wydatki Rządu, które w budże- 
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cie przedstawionym przed kilku miesiącami 
przez P. Bilińskiego dochodzą prawie milio- 
na na budowle wodne, czyto kwoty które 
czerpiemy z funduszów ministerstwa rol- 
nictwa, to przecież już na te rozmaite ro- 
boty wodne wydaje się obecnie, albo bę- 
dzie się wydawać w roku przyszłym blisko 
2,000.000 zł. 


Takie wydatki zakreślone na lata, 
przedstawiają nawet olbrzymią działalność 
ekonomiczną, tem bardziej, że tu znów za- 
chodzi ta okoliczność, jak przy sprawie 
kolejowej tj. że ten wydatek nie ogarnie 
wszystkich kwot, że te kwoty i krajowe 
i rządowe zwykle są udzielane pod warun- 
kiem pewnego współudziału funduszów 
prywatnych. 


Więc nie drobna to działalność małych 
subwencyjek, tylko na wielką skalę krajo- 
wą, która może wielkie, krajowe wydać rezul- 
taty. To się odbije z pewnością i powinno 
odbić na budżecie krajowym. Otóż gdybyśmy 
w programie systematycznego regulowania 
rzek przyjętym przez Sejm w r. 1894 mo- 
gli postępować w tempie, wówczas zamie- 
rzonem, to powiększając wydatki rocznie 
o 80.000 zł. doszlibyśmy niebawem do 
480.000 zł. rocznych wydatków na tę ru- 
brykę. To jest już poważna kwota i gdy- 
bysmy mieli jakie większe źródła dochodu, 
to byłoby pożądanem, abyśmy tempo przy- 
spieszyli bo większa część regulacyj tak 
jest zakrojoną, że bardzo często obecna 
generacya nie dożyje ostątecznego skutku 
tychże. Jestem przekonany, że gdyby się 
roboty prędzej kończyły i było więcej przy- 
kładów rzek uregulowanych, wtedy cała 
ta sprawa stałaby się popularniejszą i ła- 
twiejby było przeprowadzić ją prędzej jak 
zamierzono. Jeszcze jedna rzecz przemawia 
za szybszem tempem robót tych t. j. ta, że 
jeżeli się wydaje małe kwoty na regulacyę 
rzek rocznie, to ta rzeka więcej zabierze 
rocznie niż się zrobiło, tak, że tu przysło- 
wie bis dat qui cito dat, ma jak najzupeł- 
niejszą racyę. 

Mówiłem że jeśli gospodarstwo w kra- 
jach czeskich jest wydatniejsze od naszego, 
to nie tylko dlatego że ziemia jest lepiej 
uprawna, ale i dlatego że pracownik na 
niej jest lepiej wykształcony, bardziej umie- 
jętny i posiada więcej środków. 

To jest to wielkie pole oświaty publi- 
cznej o którem mówił JE. p. Marszałek 
i JE. p. Namiestnik. 

Witam to jako dobry przykład. że na 
wniosek kolegi Soleskiego, Wydział kra- 
jowy i Rada szkolna krajowa przedstawiły 
nam projekt okazujący problem edukacyi 
w swojej całości. 
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Wiemy co mamy zrobić i możemy tę 
robotę rozłożyć stosownie do środków czy 
na 20 czy na 15 lat czy na krótszy czas 
gdybyśmy więcej środków posiadali. 

Witam też przykład który znajdujemy 
po raz pierwszy w sprawozdaniu Rady 
szkolnej krajowej o szkołach ludowych 
tego roku, gdzie widzimy zestawienie 
wszelkich źródeł dochodów szkolnych i ca- 
łych wydatków szkolnych, ponieważ takie 
zestawienie pokazuje, że kraj nie jest tak 
zaniedbany pod tym względem jak nasi 
nieprzyjaciele głosili i jak to jeszcze gło- 
śnem echem odbiło przed rokiem w Radzie 
państwa. Ta cyfra całkowitych wydatków 
czy z funduszów krajowych czy miejskich 
czy gminnych, dochodzi na rok 1896 do 
bardzo poważnej kwoty 6 milionów zł. 
Takie ogólne zestawienie uważam jako po- 
żyteczne po prostu dla honoru kraju, żeby 
nie mówiono, że na cele takie jak oświata, 
dajemy kwoty, które zadaniu podołać nie 
mogą. á 

Jeżeli kraj się już zdobył na wydatek 
500,000.000 zł. przeszło to program Rady 
szkolnej w całem uzupełnieniu przestaje 
być tak zatrważającym itak olbrzymim tem 
bardziej, że zdaje mi się, że raczej wyda- 
tek na budynki szkolne do 11 milionów 
wynoszący, powinien być pokryty tylko 
z opłat dorocznych i to jest rubryka która 
jak to członek Wydziału krajowego, który 
czuwa nad finansami słusznie 


(P. Romanowicz: ale nie urzędownie) 
choć nie urzędownie (wesołość) powiedział, 
powinna być także rozłożona na trochę 
dłuższe lata. Gdyby nawet na budynki 
szkolne użyto formy pożyczek komunal- 
nych coby się dało zrobić z bardzo małą 
zmianą statutu Banku krajowego, to coro- 
czne powiększenie wydatków z tej przy- 
czyny, rozłożone na 20 lat, nie byłoby 
większe jak 18.000 zł. do roku t. j. 18.000 
pierwszego roku 36.000 zł. drugiego roku 
54.000 zł. trzeciego roku i tak dalej. To 
jest program zupełnie nie zatrważający 
i pokazujący, że jest w możności sił krajo- 
wych jeżeli tylko wogóle budżet krajowy 
będzie postawiony na zdrowej podstawie. 

„Mówiąc o podniesieniu ekonomicznem 
kraju, powinienem oprócz rolnictwa i 
oprócz wychowania rolników, mówić dość 
wiele o przemyśle krajowym, górnictwie, 
handlu i t. d. — bo te rubryki są wła- 
Śnie rubrykami, gdzie stosunkowo mały 
dodatek bezpośredni krajowy może być 
przyczyną i może zaangażować bardzo 
wielkie i szerokie dochody i fundusze pry- 
watne. Mnie się zdaje, że na tem polu 
wiele z tego, co dotychczas robimy jest 
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wprost zabaweczką. Cała n. p. działałność | 
krajowej komisyi przemysłowej, znalazłaby 
u mnie wielkie uznanie, gdyby to był de- 
partament rady miasta Lwowa i spodzie- 
wam się, że miasto Lwów kiedyś założy 
taki departament i z tym samym fun- 
duszem. 

P. Małachowski. Już jest! 

P. Szczepanowski. Jeżeli jest, tembar- 
dziej się cieszę. — Proszę, niechaj miasto 
zawstydzi kraj na tem polu, ale na tem 
polu nie spodziewam się tak wiele z wy- 
datków krajowych, jak przedewszystkiem 
z lepszej organizacyi kredytowej. 

Mamy instytucyę założoną przed wielu 
laty, — Bank krajowy, ta instytucya dzia- 
tała na niektórych polach dobrze, a także 
na polu przemysłowem widzimy, że jej po- 
moc i wsparcie w organizacyi kilku towa- 
rzystw akcyjnych, jak akcyjna fabryka 
maszyn w Sanoku, garbarnia w Rzeszowie, 
przyniosły bardzo dodatnie rezultaty. — 
Ale co mam do zarzucenia oto to, że biorę 
jako okaz to, co trzeba zrobić nie w kilku 
wypadkach, ale w dwustu, trzystu wypad- 
kach, a na to trzeba silniejszej organizacyi 
kredytowej, przedewszystkiem zaś powię- 
kszenia kapitału Banku krajowego, kwestyi, 
o której mówiłem na Sejmie zeszłorocznym 
i do której to kwestyi, w dalszym ciągu 
rozpraw tej sesyi, powrócę. — Chciałbym 
jednak powiedzieć , że jeżeli się uda przy- 
sporzyć dochodom krajowym fundusz kil- 
kumiliowy, bo n. p. z propinacyi przyspo- 
rzyłoby się według naszego projektu 2 mi- 
liony i ćwierć rocznie, — jeżeli się uda po- 
większyć fundusz krajowy o taką kwotę, 
to wszystkie inne wydatki, czy to na cele 
szkolnictwa, czy na cele regulacyi rzek 
lub na cele melioracyjne, nie mogą od 
razu i nie powinny być wstawiane w takiej 
kwocie, żeby choćby nawet w znacznej 
proporcyi, wyczerpały nowe źródło docho- 
dowe; — przeciwnie, powinniśmy się li- 
czyć z każdym groszem i nie wydawać 
żadnego grosza, dopóki nie mamy organi- 
zacyi skutecznej i zapewnienia, że pienią- 
dze wydane na cele ekonomiczne nie będą 
zmarnowane, to jest, że dopóki nie mamy 
dostatecznej liczby nauczycieli, to same 
szkoły nie nie pomogą, dopóki nie mamy 
inżynierów odpowiednich to wszystkie ro- 
boty melioracyjne na nic się nie zdadzą, 
a pieniądze na to wydane są wyrzucone 
po prostu za okno. — Ale w tym okresie 
w którym powinniśmy organizować naszą 
służbę do wykonania, — w tym okresie 
powinniśmy wszystkich zwyżek użyć na 
powiększenie kapitału Banku krajowego. — 
Mojem zdaniem kapitał powinien być po- 
większony co prędzej do 5 milionów, a nie- 
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| bawem z rozwojem życia w kraju i kapi- 


tał 10 milionowy na kraj 7 milionowy, 
będzie bardzo mały i skromny, — więc 
wszelkie zwyżki, które mogą istnieć przez 
6 do 6 lat, — wszelkie te zwyżki skła- 
dajnsy w Bank krajowy na to, by polep- 
szy' ten system kredytu, by na polu prze- 
my.:d4owem i handlowem rozwinąć daleko 
większe życie niż obecnie. 

To mojem zdaniem nie powinno anga- 
żować budżetu kraju wprost. Chciałbym 
skorszyć jedną uwagą, że jeżeli wielo- 
krotnie się mówi o wydatkach publicznych 
1 wielokrotnie się używa przy tem cyfr 
wielomilionowych, natenczas z wielu kół, 
powstaje okrzyk grozy, jak można kraj 
angażować na tak wielkie kwoty; ale wła- 
śnie pole finansowe, jest to pole, w któ 
rem ja nie robię żadnych różnic pomiędzy 
gospodarstwem budżetowem kraju, a go- 
spodarstwem  społecznem tegoż samego 
kraju, i dopóki za pewien wydatek budże- 
towy ja mam wielki skutek i rezultat spo- 
łeczny, to ja się nie boję tego wydatku, 
tembardziej, że ze wszystkich budżetów 
czy rządowych czy krajowych, z wydat- 
ków na obronę kraju, na inwestycye eko- 
nomiczne i na oświatę krajową, jest jeden 
budżet o wiele większy, budżet olbrzymi, 
nad którego zmniejszeniem wszyscy praco- 
waś powinni, jest to: (mowca podniesio- 
nym głosem) budżet głupstwa ludzkiego!! 

Jabym chciał, żeby się ten budżet 
głupstwa ludzkiego zmniejszył, który jest 
o wiele większym, niż wszystkie wydatki! 
(brawa). 

Mam do zestawienia kilka pozycyi 
wydatkowych, które obecnie obciążają kraj. 
N. p. udział Galicyi w wydatkach ogólno- 
państwowych. — Udział Galicyi ma obronę 
krajową t. j. za zabezpieczenie naszego 
życia, własności i przyszłości naszej dziel- 
nicy w kierunku narodowym, wynosi 
około 16 milionów reńskich. — A poró- 
wnajmy to z wydatkami społeczeństwa 
galicyjskiego na trunki, t. j. z kwotą 
mniej więcej 50 milionów. 

Jeżeli ja należałem zawsze do tych, 

którzy się raczej obawiali, że nie dość 
wydajemy na obronę kraju, to jeżeli myślę 
o podwyższeniu, chciałbym to zrobić tylko 
i wyłącznie kosztem tego jedynego głu- 
pstwa ludzkiego. Czemu się nie ma zmniej- 
szyć ten wydatek głupstwa ludzkiego ? 
, , Jeżeli mówimy o wydatkach na o- 
światę b-milionowych, to proszę to poró- 
wnać z wydatkiem na tytoń 12-miliono- 
wym, które kraj wydaje na rzecz zupełnie 
błahą i szkodliwą. 

W ogóle w tych rzeczach, tam gdzie 
chodzi o jakikolwiek namacalny rezultat 
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naszej pracy, gdzie chodzi o to, żeby nie 
tylko słowy, ale czynem zrobić społeczeń- 
stwo nasze dzielniejszem i energlczniej- 
szem, tam nie znam różnie doktrynerskich, 
stronnictw i warstw, tam rozróżniam tylko 
dwie kategorye ludzi: niedołęgów, którzy 
się nie chcą ruszyć z miejsca i pracowni- 
ków, którzy się chcą ruszyć z miejsca, 
(brawa) którzy chcą dołożyć i osobistej 
pracy 1 osobistych funduszów, ażeby po- 
lepszyć stan kraju. 

Kto nie chce się ruszyć z miejsca 
własną siłą i funduszami, ten może po- 
krywać swoje niedołęstwo najrozmaitszymi 
frazesami, ale on jest niedołęgą i będzie 
niedołęgą i będzie szkodnikiem publicz- 
nym! (brawa). 

Jeżeli postawiłem ten wniosek, to 
dlatego, że chcę nim połączyć obywateli 
wszystkich i cały Sejm, i dlatego upra- 
szam, by Wysoki Sejm raczył przyjąć 
nasz wniosek i odesłał go do osobnej ko- 
misyi złożonej z 1l-tu członków. 

(Oklaski. Posłowie gratulują mowcy). 

Marszałek. Dyskusya formalna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, dyskusya zamknięta. Kto 
się zgadza z tem, ażeby wniosek p. Szcze- 
panowskiego odesłać do osobnej komisyi 
złożonej z 11 członków, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Celem ogłoszenia rezultatu wyborów 
do komisyi udzielam głosu posłowi Biało- 
skórskiemu. 

Sprawozdawca poseł Białoskórski. Na 
członków komisyi komasacyjnej oddano 
głosów 79. Otrzymali pp. Bernadzikowski 
głosów 79, Cieński 79, Fruchtman 79, Ję- 
drzejowicz Stanisław 78, Karatnicki 79, 
Klemensiewicz 79,  Krzysztofowicz 79, 
Onyszkiewicz 79, Ostapczuk 79, Paszkow- 
ski 79, Pilat 79, Piniński 78, Romer 79, 
Rudrof 79, Sozański 79, Szwed 79, Toro- 
siewicz Mikołaj 79, Vayhinger 79 i Wój- 
cik 79. 

Ci zatem zostali wybrani. 

Do komisyi sanitarnej na 79 głosują- 
cych wybrani zostali jednogłośnie pp.: 
Czaykowski Władysław, Gołuchowski, Ja- 
błoński, Jakliński, Jordan, Mandyczewski, 
Olpiński, Onyszkiewicz i Trzeciėski. 

Do komisyi gospodarstwa krajowego 
wybrany został 79 głosami p. Wachnianin. 

Marszałek. Upraszam komisyę koma- 
sacyjną i sanitarną, aby się zechciały beż- 
zwłocznie ukonstytuować. W tym celu 
przeznaczam dla komisyi komasacyjnej 
salę I., dla sanitarnej salę II. 

Z porządku dziennego następuje: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Me- 
runowicza o przyjęcie na fundusz krajowy 
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obowiązku opłaty procentów od pożyczek 
komunalnych do wysokości 1 miliona złr. 
dla niesienia pomocy okolicom dotkniętym 
klęskami elementarnemi. (Al. 66.) 

Wnioskodawca p. Merunowicz ma głos. 

P. Merunowicz. Wysoka Izbo! Kiedy 
słuchałem wspaniałej mowy szan. kolegi 
mego, który tuż przedemną głos zabierał, 
przypomniały mi się żywo dzieje minio- 
nych lat Sejmu naszego, kiedy smutną 
specyalność jego stanowiły powtarzające 
się, jeżeli nie co roku, to najmniej co trzy 
lata rozprawy nad pożyczkami głodowemi, 
i kiedy dzis p. Szczepanowski rozwijał 
plony tak daleko sięgającej akeyi w kie 
runku podniesienia kraju, wówczas cały 
kraj śledził z przygnębiającem uczuciem 
rozpraw sejmowych o sposobach zaradzenia 
nędzy chwilowej. Były to czasy, w których 
nieraz jednorazowy  nieurodzaj pogrąża 
szerokie okolice kraju w ostatecznej nędzy, 
i sprowadzał na lud tyfus głodowy. 

Dzis chwała Bogu jużeśmy z tego 
stanu wyrośli. Wprawdzie i dziś jeszcze 
klęski elementarne, nieurodzaj sprowadzają 
na znaczne obszary kraju nędzę wielką, 
ale sposób, jak możemy tej nędzy zara- 
dzić, znacznie się różni od tego, jak było 
dawnej. 

Nie chcę przypominać tej upokarza- 
jącej chwili, kiedy to w roku 188 Sejm 
uchwalił pożyczkę głodową, a w nastę- 
pnych sesyach musiał Wydział krajowy 
przychodzić ze sprawozdaniem, z którego 
wynikało, że nie był w stanie zrealizó- 
wać, jak tylko trzecią część tej pożyczki, 
bo kredyt całego kraju był za słaby, aby 
módz zrealizować obligacye pożyczki kra- 
jowej. 

P. OQkuniewski. Ile ona wynosiła ? 

P. Merunowicz. Pożyczka opiewała na 

5,200.000 zł, były w tem także roboty 
drogowe, a zrealizowano zaledwie 1,200.000 
złr. Dzis sądzę, że nie potrzebujemy już 
w takich sprawach wychodzić na giełdy 
obce z szukaniem pożyczek. 
, _ Kraj dziś już jest w stanie własnymi 
środkami nędzy chwilowej zaradzić, a że- 
brać o łaskawe udzielenie kredytu na giel- 
dzie wiedeńskiej już nie potrzebuje. 

I właśnie do tego dąży mój wniosek, 
ażeby od tegorocznej sesyi ustała już raz 
ta dawna galicyjska specyalność tych gło- 
dowych pożyczek krajowych. Teraz mo- 
żemy przenieść to na czynniki lokalne na 
rady powiatowe i gminy. Kraj może i po- 
winien ze swej strony dopomódz, ale nie 
potrzebuje bezpośrednio kredytu swego, 
swej firmy dla takiej sprawy na targ świa- 
towy wywlekać. 
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Mamy Bank krajowy, który może | 
udzielać pożyczek komunalnych, a jeżeli 
pożyczki te w tym wyjątkowym wypadku 
będą bezprocentowe, to powiaty i gminy 
same sobie z głodem jednorocznym dadzą 
radę. Ostatecznie tym, którzy z pomocy 
tej będą korzystać , wszystko jedno, do | 
jakiej kasy pożyczki zwracać mają. | 

Ale jest i druga korzyść z przyjęcia 
tej formy niesienia pomocy z powo-. nie- | 
urodzaju, mianowicie, że ta pomoc  ;dzie 
mogła być bez obciążenia jednorazowego 
budżetu krajowego wydatniejsza. 

Czytając bardzo troskliwie opracowane 
sprawozdanie Wydziału krajowego o klęsce 
nieurodzaju, każdy musiał doznać wra- 
żenia, że wniosek, którym się to sprawo- 
zdanie kończy, zgoła nie odpowiada wła- 
ściwej ekspozycyi, w której są wyłuszczone 
rozmiary potrzeby tej pomocy. Powiaty 
żądają blisko dwa miliony, Wydział kra- 
jowy ofiarowuje sto tysięcy, a ofiarowuje 
tak mało z powodów, które każdy z nas 
musi uszanować i uznać za bardzo racyo- 
nalne, mianowicie nie chce psuć całego 
budżetu, nad którego budową Sejm przez 
tyle lat pracuje, z powodu jednorocznego 
nieurodzaju. Wniosek mój zmierza właśnie 
do tego, aby bez obciążenia budżetu zna- 
czniejszą kwotą, bez zaciągania pożyczki 
głodowej na rachunek kraju, pomimo to 
pomoc ta mogła być wydatniejsza. Dalszym 
motywem mojego wniosku jest to, że we- 
dług mego przekonania w takich lokalnych 
potrzebach, jak zaradzenie nędzy, gdzie 
każdego prawie włościanina z osobna 
trzeba się pytać , ile on potrzebuje na za- 
siewy zboża, a roboty publiczne także 
muszą mieć charakter miejscowy, że kraj 
wcale nie jest powołany do tego, aby na- 
leżycie i odpowiednio te potrzeby zbadać 
i ocenić. Kraj musi polegać na tem, co 
mu przedkładją raporty reprezentacyj lo- 
kalnych. A bardzo trafnie Wydział krajowy 
powiada w swem sprawozdaniu, że jeżeli 
chodzi o to, że ktoś drugi, nie strona 
bezpośrednio interesowana, ma nieść tę 
pomoc, to w takim razie budzi się mimo- 
woli dążność do tego, aby rozmiary nędzy 
jak najjaskrawiej malować , a potrzebę po- 
mocy wyśrubować do jak najwyższego 
stopnia. Jest poprostu pokusa do przesa- 
dzenia rzeczy, a powtóre przy użyciu gro- 
sza, który tylko tak z łaski przypłynął, 
nie ocenia się nigdy tak troskliwie celów, 
na jakie to się wydaje, tylko dzieje się 
tak, jak to było z dawnemi pożyczkami, 
kraj pożyczał z największym wysiłkiem 
olbrzymie stosunkowo sumy, a pożytek 
był jeno przemijający i chwilowy, jeżeli 
zaś Wydział krajowy za parę lat był 
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znowu zmuszony przychodzić z wnioskiem 
pożyczki głodowej, to powszechne było 
Ww kraju uczucie, że znowu znaczne sumy 
przeznaczone na zaradzenie chwilowej nę- 
dzy, będą poprostu stracone i zmarnowane. 

tóż jeżeli my dziś akcyę niesienia po- 
mocy przeniesiemy na właściwe czynniki, 
t. j. na tych, którzy bezpośrednio są inte 
resowani, to te czynniki, znając najlepiej 
stosunki i potrzeby miejscowe, osądzą też 
najlepiej w jaki sposób sumy na to prze- 
znaczone, mają być użyte. Kwota stu ty- 
sięcy w obec stwierdzonej znacznie wię- 
kszej potrzeby, nie będzie rzeczywistą po- 
mocą. 

Jak powiedziałem, Wydział krajowy 
nie jest w możności skierować tych pienię- 
dzy we wszystkich wypadkach tam, gdzie 
byłyby prawdziwie pożyteczne, mógłby 
tylko zaradzić potrzebie w mierze niedo- 
statecznej, a w sposób nie zawsze odpo- 
wiedni i racyonalny. Jak niedostateczną 
byłaby ta pomoc, tylko ten jeden szczegół 
może stwierdzi, że według opinii przyjętej 
w Radzie państwa przez komisyę budże- 
tową, a opartej na sprawozdaniach Na- 
miestnictwa i Wydziału krajowego, same 
szkody powodziowe w tym roku wynoszą 
ośm milionów zł. W obec tego kwota 
100.000 zł. jest w rzeczywistości drobia- 
zgiem. 

Otóż wyobrażam sobie, że jeżeliby 
Wysoki Sejm raczył przyjąć tę myśl, aby 
skończyć raz z akcyą głodową w Sejmie 
i przenieść ją na czynniki lokalne, żeby się 
nie oglądały na to, iż ktoś inny za nie 
ich obowiązki spełniać będzie. 


Teraz właśnie, w tym roku wchodzi 
w życie ustawa drogowa, która zawiera 
bardzo wiele postanowień, zmuszających 
Rady powiatowe do intenzywniejszego za- 
jęcia się budową dróg lokalnego znaczenia . 
Zdaje mi się, że właśnie ta okoliczność» 
jaka się nastręcza z powodu nieurodzaju, 
może znacznie zachęcić reprezentacye po- 
wiatów do energiczniejszego zajęcia się 
akcyą drogową i użycia znaczniejszych na 
ten cel funduszów. A jak w tym roku się 
zacznie, tak będzie szło dalej w latach na- 
stępnych i w ten sposób nieszczęście to, 
nieurodzaj i klęski elementarne, może się 
stanie dla wielu okolic, które dotychczas 
drzemią w zacofaniu, bodźcem do żywszego 
działania i pracy. 


Tak samo w sprawie melioracyi i re- 
gulacyi rzek, będą miały gminy i powiaty 
zachętę i pobudkę, aby korzystając z tego 
bezprocentowego funduszu zająć się ener- 
glczniej niż dotąd temi pożytecznemi pra- 
cami, 
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Także i o tem myślałem, abyśmy mo- 
gli z tego funduszu zasilać miejscowe: za- 
kłady kredytowe, służące ludności rolni- 
czej. Jeżeli Towarzystwa zaliczkowe, kasy 
Reiffeisenowskie i tym podobne stowarzy- 
szenia zasili się pewnym kapitałem bez- 
procentowym, to będzie można je zobowią- 
zywać do ulżenia warunków udzielania 
kredytu, tak że będzie z tego trwały po- 
żytek. 

W przekonaniu więc, że Wysoki Sejm 
raczy uwzględnić te pobudki, które skło- 
niły go do przedłożenia wniosku, upraszam 
o przekazanie go tej samej komisyi, do 
której odesłano wspomniany wniosek Wy- 
działu krajowego , t. j. do komisyi budże- 
towej, a komisyę proszę o traktowanie go 
łącznie z wnioskiem Wydziału krajowego. 
(Brawa). 


Marszałek. Rozprawa formalna otwarta. 
Czy żąda kto dłosu? (Nikt.) Skoro nikt 
głosu nie żąda, dyskusya zamknięta. Kto 
się zgadza z przekazaniem wniosku p. Me- 
runowicza komisyi budżetowej, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 


Następuje: 


3. Pierwsze czytanie wniosku p. Bar- 
wińskiego o zaprowadzenie z rokiem szkol- 
nym 1898/99 obowiązkowej nauki obu ję- 
zyków krajowych w szkołach średnich. 
(AL. 67). 


Wnioskodawca p. Barwiński ma głos. 


P. Barwiński. Wysokij Sojme! Wne- 
senie postawłene na dnewnim porjadku ne 
je nowe, ałe własne w nynisznij chwyły 
dotorkuje sia ono zasadnyczoji sprawy ne 
tilko w naszim kraju, ałe i w ciłij naszij 
derżawi. Rozehodyt sia tut o pryznanie toji 
zasady, kotra jedyno może i musyt buty 
pidwałynoju spokijnoho rozwoju i istno- 
wanija naszoj derżawy, spokijnoho i uspi- 
sznoho rozwoju naszoho kraju — a ta za- 
sada, to dewiza odnoho z austrijskich mo- 
narchiw: „Justitia fundamentum regno- 
rum* — sprawedływist'. 


Rozchodyt sia tut o perewedenje ri- 
wnoprawnosty obydwoch krajewych jazy- 
kiw w serednych szkołach, a se może buty 
osiahnene łysze zawedeniem obowiazko- 
woji nauki obydwoch krajewych jazykiw 
w  serednych szkołach naszoho kraju. 
Se domahanie je łysze czastynoju tych 
spraw, z jakich mohłaby złożyty sia prawna 
i sprawedływa riwnoprawnist nacyonalna 
ruskoji narodnosty z polskoju. 


W inszych derżawach, jak Szwajcaryi 
i Belgii dawno wże połahodżeno podobni 


|pytania, łysze w mnohojazycznoj Austryi 
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jazykowe a z tim i nacjonalne pytanie do- 
wodyt masy do horjaczkowoho stanu i po- 
tjrasaje pidwałynamy derżawy. 

Ałe i tak ne brakło zachodiw, szczoby 
naprotyw nastychajuczych wełykich pytań 
ekonomicznych i socjalno-politycznych usu- 
nuty jazykowu i nacjonalnu sprawu z dnew- 
noho porjadku, — odnak se może łysze 
todi staty sia, koły ta sprawa bude spra- 
wedływo  połahodżena. Dosyt' zhadaty 
z ostatnich czasiw wnesenija gr. Wojticha 
Szenborna w roku 1895/6 w czeskim sojmi, 
p. Weera i jazykowyj zakon uchwałenyj 
w morawskim Sojmi, i wnesenie analogiczne 
w bukowynskim Sojmi. 


I w hałyckim Sojmi, poczawszy wid 
widomoho wnesenia dra Małeckoho, rezo- 
lucyi dra Cola, buła sprawa jazykowa pred- 
metom czastijszych rozpraw i narad. 

Mynuwszoho roku wnis ja w sij Wy- 
sokij Pałati wnesenie toho samolo zmistu, 
a sumniwy, jaki szkilna komisya pidnesła 
w swoim sprawozdaniu protyw perewede- 
nia moho wnesenia, buły osnowani na duże 
słabych pidstawach. 

Szkilna komisya pryniawszy teperisz- 
nyj dijstnyj stan nauczuwania obydwoch 
krajewych jazykiw jako widpowidnyj 
i prawnyj, ociniuwała moje wnesenie łysze 
z odnoho boku i dumała, szczo teper czy- 
sło hodyn szkilrych i tak wełykie, a wwe- 
denie obowiazkowoji nauki ruskoho jazyka 
dowełoby do obtiażenia mołodiży, abo spo- 
wodowałoby powerchowniśt w inszych pred- 
metach nauki, szezo obowiazkowa nauka 
ruskoho jazyka mohłaby zrodyty neochotu 
i kwas, ta uperedżenie mołodiży do ruskoho 
jazyka, a na ostanku komisya bojała sia, 
szczo nema dostatocznoho czysła kwalifi- 
kowanych uczyteliw. 

Tak wyhladaje sprawa z odnoho boku. 
Pryhlańmoż sia jej z druhoho boku. 


Okrom akademicznoji gimnazii u Lwowi 
i II. gimnazii w Peremyszły, ta ruskich 
klas gimn. w Kołomyi ruska mołodiż, ko- 
tra majże bez wyimok wczaszczaje na na- 
uku ruskoho jazyka, uczyt sia wsiudy po 
serednych szkołach polskoho jazyka obo- 
wiazkowo. 

Czyż dla ruskoji mołodiży nema toho 
peretiażenia, jake dobaczyła komisya dla 
mołodiży polskoji? 

Czyż. u ruskoj mołodiży ne może 
zrodyty sia neochota, kwas i uperedzenie? 
Abo czy polskoho jazyka uczat wsiudy 
ukwalifikowani uczyteli ? 

Ja dumaju, szczo te sumniwy ne zo- 
wsim sut oprawdani, a bodaj taki, kotri 
pry dobrij woły dadut sia usunuty, a 
można i koneczno treba usunuty ti su- 
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mniwy, nakoły maje buty perewedena 
riwnoprawnist obydwoch krajewych jazy- 
kiw, nakoły maje buty sprawedływo pe- 
rewedena nacjonalna riwnoprawnist w 
naszim kraju. 

Buw czas, koły w naszim kraju w se- 
rednych szkołach każdyj Rusyn uczyw 
sia obowiazkowo ruskoho jazyka, a koż- 
dyj Polak polskoho — ne siahaju wże dal- 
szych czasiw — i se buło sprawedływo, 
chocz se ne widpowidało praktycznym 
pon ram i obstawynam w naszim kraju, 
>o łysze z trudnostju prychodyło sia 
odnym i druhym nauczyty sia druhoho 
krajewoho jazyka. Ałe takim uładżeniem 
nauki bodaj pryznawano riwnoprawnist 
i riwnowartnist obydwoch krajewych ja- 
zykiw. 

Nyniszne uładżenie zwychnuło siu 
zasadu, zweło ruskij jazyk do znaczinia 
pidrjadnoho, menszeważnoho i takie upo- 
ślidżenie musyt dotykaty boluczo kożdoho 
szczyroho Rusyna tym bilsze, szezo nasza 
ridna mowa, to majże jedyna szcze i naj- 
doroższa spadczyna po naszych predkach. 

A upoślidżenie se naszoji mowy ma- 
jemo zawdziaczyty idei wyskazanij w tre- 
tim ustupi, XIX. artykułu osnownych 
zakoniw, idei wydumanij nimeckymy 
centralistami, kotri wsi zakony tak ukła- 
dały, szezoby zabezpeczyty sobi wyim- 
kowe stanowyszcze, werchowodstwo, szczo- 
by ne pryznaty riwnoprawnosty i riwno- 
wartnosty sławiańskym, a osobływo cze- 
skomu jazykowi. Se pokrywdżenie pere- 
nesło sia i do naszoho kraju i perewede- 
nie seji centralistycznoji idei doweło do 
upoślidżenia ruskoho jazyka. 

Znaju duże dobre, szczo w naszim 
kraju jeszcze bohato takich ludyj, kotri 
abo z neznania i z neświdomosty, abo z 
szowinizmu uważajut ruskij jazyk mensze 
wartnym i ne rado chotiłyb jemu pry- 
znaty riwnoprawnist z polskim. Bo świ- 
domi riczy musiat pryznaty, szczo ruskij 
jazyk maje znaczno starszu literaturu, 
szczo win z najdawnijszych czasiw wpły- 
waw i na wyrobłenie polskoho jazyka, 
szczo w Jagiellońskoj kancelaryi, w czasi 
naj bilszoj mohuczosty Riczy Pospołytoj 
urjadowano ruskym jazykom i spysuwano 
mnohowartni zakonodatelni knyhy. 

Swidomi riczy musiat pryznaty, szezo 
ukraińsko-ruska mowa i ukraińsko- ruska 
piśnia natchnuła najbilszych polskich po- 
etiw t. zw. ukraińskoji szkoły do ich wy- 
soko poetycznych tworiw. 

Prawda, szczo nyni polskij jazyk 
wyperedyw w rozwoju i w bohactwi lite- 
ratury naszu mowu, ależ ne zabuwajmo 
o tim, szczo dewiat czastyj ukraińsko- 


3. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897. 


ruskoho naroda zasudżeno ukazom z 1876 
T. na mowczanie, szezo łysze w Austryi 
majemo zasadnyczo zaporuczenu nacjo- 
nalnu swobodu, chocz jeji sprawedływo 
ne perewedeno w żytie. Odnak pry tim 
Wina chto ślidyw za rozwojem ruskoho 
Jazyka i pyśmeństwa w ostatnych desiat- 
kach lit, chto choczby pobiżno perehladaw 
miż inszych wydawnyctwa naukowoho 
towarystwa im. Szewczenka, sej musyt 
Pryznaty znacznyj i bystryj rozwij i po- 
stup, sej ne może stojaty na stanowyszczy 
menszewartnosty ruskoho jazyka. 

Nyni, koły poborjujemo zmahania 
teutoński do uderżenia hegemonii i wer- 
chowładztwa nimeckoho płemeny nad in- 
szymy narodamy austrijskimy, — nyni, 
koły my stanuły w naczerku adresowim 
na wyraznim i jasnim stanowyszczy riwno- 
wartnosty i riwnoprawnosty wsich naro- 

nostyj 1 jazykiw w derżawi, — nyni, 
oły choczemo stanuty zniw u stip naj- 
wyższoho Tronu z adresoju, kotra maje 
l powynna buty wyrazom tych samych 
zasad, jaki wykazani w adresowim na- 
czerku rady derżawnoji naśpiła krajna 
pora usunuty tu nesprawedływist, jaka 
osnowaje sia na zasadach wideńskich cen- 
trałiw, zwyty mu krywdu ruskoho naro- 
da zapodijanu centralistycznym zakonoda- 
wstwom. 

Zawedenie obowiazkowoji nauki oby- 
dwoch krajewych jazykiw zbłyżyt z so- 
boju obydwi narodnosty, my wzaimno 
lipsze spiznajemo sia, uperedżenia i pe- 
resudy ustuplat, utworyt sia pidstawa do 
sprawedływoho perewedenia riwnoprawno- 
sty ruskoji narodnosty w szkoli, urjadi 
i pubłycznim żytiu, usunut sia pryczyny 
nenawysty, worohowania i rozstroju, szczo 
wychodiat łysze na pożytok tretioho, ko- 
tryj korystaje z nassoho wzaimnoho ne- 
dowirja, z naszoho worohowania, z naszoj 
meżynarodnoji supereczki i borby. Sposib 
wykonania, ukazanyj w moim wneseniu, 
daśt szkilnym włastlam możnist pere- 
westy take uładżenie nauki, wże w naj- 
błyższim czasi, a se wyjde na korist oby- 
dwoch narodnostyj, kraju i derżawy. 

Szezo do formalnoji storony wnoszu, 
szczoby se wnesenie buło widosłane do 
szkolnoji komisyi. (Brawa). 

Marszałek. P. Barwiński wnosi ode- 
słanie swego wniosku do komisyi szkolnej. 

ozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje wniosek p. 
Barwińskiego, raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość.). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 
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Pierwsze czytanie wniosku posła Bar- 
wińskiego o utworzenie w r. 1898 w Tar- 
nopolu gimnazyum ruskiego imienia Cesa- 
rza Franciszka Józefa I. (Al. 68.) 4 

Do uzasadnienia tego wniosku udzie- 
lam głosu p. Barwińskiemu. 


P. Barwiński: Wysoka Pałato! Doma- 
hanie ruskich posłiw, szezoby pobilszyły 
czysło ruskich gimnazyj w kraju, neje ni- 
czym nowym, ani neoprawdanym. W roci 
1896 wnis buw w sej Wysokoj Pałati p. 
Wachnianyn, szczoby zasnowano rusku gi- 
mnazyu w Stanisławowi. Wneskodaweć 
wychodyw z toho zowsim spraweływoho 
pohladu, szczo pryrodnyj rozwij narodnosty 
i jeji zrist może buty zabezpeczenyj łysze 
tym sposobom, koły wychowanie mołodeży 
szkilnoji bude nacyonalne. Nyni, koły ma- 
teryalizm i kosmopolityzm syłkuje sia zwe- 
sty wsi nacyonalnosty w jakus wseświtnu 
masu, pokazuje sia potreba nacyonałnoho 
wychowania tym konecznijszoju, a najpo- 
ważnijszi pedagogi riżnich narodiw zaja- 
wlały sia takoż za wychowaniem nacyo- 
nalnym na osnowi maternioho jazyka. 


Polska narodnist”. korystuje sia sym 
dobrodijstwom w Austryi wże wid trech 
desiatkiw lit, — rozszyrenie seji zasady 
na druhu narodnist w kraju szcze ne do- 
werszene, a dożydaje pownoho perewede- 
nia. W ostatnych litach osiachnuły Rusyny 
pobicz odynokoji do nedawna ruskoji gi- 
mnazyi akademicznojij u Lwowi, takoż 
druhu rusku gimnazyu w Peremyszli. i ru- 
ski klasy gimnazyalni w Kołomyi, a można 
łysze żałowaty, szczo dosy prowolikaje sia 
imenowanie dyrektora dla sych klas ruskich. 


Odnak w tych 3 gimnazyach ruskich 
łedwo tretyna ruskoji mołodiży szkilnoji 
kotra uczaszczaje do szkił serednych, maje 
nahodu pobyraty nauku w maternim ja- 
zyci. Otse pryczyna, dla kotroji ruski po- 
sły postanowyły ponowyty domahanie o 
zasnowanie czetwertoji ruskoi gimnazyi 
w kraju po mysły wnesenia p. Wachnianyna 
z r. 1896., z toju łysze zminoju, szczo mo- 
je wnesenie ukazuje misto Ternopil jako 
misce widpowidnijsze, jak  Stanisławiw. 
Zminu siu predkładajemo zadlatoho, szczo- 
by usunuty sumniwy, jaki mała komisya 
szkilna, czy zasnowanie ruskoji gimnazyi 
w Stanisławowi ne osłabyt frekwencyi rus- 
kich klas gimnazyalnych w Kołomyi, chocz 
doteperisznyj doświd, zrobłenyj w ruskich 
gimnazyach, pokazuje, szczo nema potreby 
suminowaty sia o frekwencyi ruskich szkił. 
Sumniwy, jaki mały dawnijsze de jaki pa- 
nowe w sij Wysokij Pałati, czy dla ruskoji 
gimnazyi najde sia potribne czysło uczen- 
nykiw, upały suprotiw nahladnych faktiw 
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szczo istnijuczy try gimnazyi majut bilsze 
czysło uczennykiw, jak normalnyj stan gi- 
mnazyi powynen maty. 

, W mojim wneseniu predkładaju jako 
misce dla zasnowania nowoji ruskoji gi- 
mnazyi misto Ternopil oseredok Podila, 
pozajak piwniczno-schidna czast” kraju ne 
maje ruskoji szkoły serednoj, a w gimna- 
zyi Ternopolskoji, de nyni je 15 klas, uczy 
sia 166 Rusyniw, a czysło Rusyniw w sij 
gimnazyj rosne z kożdym rokom. 

Wże samo istnowanie w gimnazyi 15 
klas je nepryrodnym projawom , szkilnym 
dla nauky i rozwoju zakładu, tak szczo 
wże z pedagogiczno dydaktycznych wzhla- 
diw utworenje druhoji gimnazyi w Terno- 
pilu pokazuje sia konecznym. 

, Czysło ruskoji mołodiży (166) poka- 
zuje sia w poriwnaniu z inszymy polskimy 
gimnazjamy najbilszym i se oprawduje w 
powni -domahanie wyskazane w moim wne- 
seniu. 

Znaju duże dobre, szczo dejake pamo- 
we z pewnym nedowireniem widnosiat sia 
do rozszyrenia praw ruskoho narodu, do 
wdowołenia jeho potrebom kulturnym i na- 
cjonalnym, wychodiaczy z toho hybnoho 
pohladu, szczo se widbuwaje sia kosztom 
praw polskoj narodnosty. Odnak chto pred- 
metowo i chłubsze ślidyt za tymy spra- 
wamy, chto baczyt, jak imenne pewna kli- 
ka, szczo chocze sobi pryswoity ruske imja, 
worożo agitowała i agituje protyw wsiomu 
ruskomu i protyw posyłania ruskych dityj 
do ruskych gimnazij, widmowlajuczy tym 
szkołam wsiakoji ważnosty dlatoho, szczo 
w nych skriplaje sia nacjonalna świdomist; 
ruska i pidrywaje sia grunt do objedyny- 
telnych rusofilskich zmahań, toj zrozumije, 
komu se na ruku, szczoby ne buło ruskich 
szkił, toj zrozumije, szczo negatywne sta- 
nowyszcze ne prynese chisna ani Rusynam, 
ani Polakam, ani krajewy, ani derżawi, 
ałe komuś tretiomu, szezo z tobo dla sebe 
upecze peczeniu. 

. Pora otże, szczoby se nedowirje, z ja- 
kim szcze dejaki widnosyt sia do zasno- 
wania i pobilszowania czysła ruskich szkił, 
ustupyło, a se wyjde w koryst' obydwoch 
narodnostyj w kraju, zmicnyt nasze stano- 
wyszcze na szyrszij areni połytycznej. 

Tym sposobom położyt sia dalsza pid- 
wałyna do usunenia tych meżnarodnych 
sporiw w kraju, do usunenia nedowiria 
wzaimnobo a zbłyżenia i pomyrenia oby- 
dwoch narodnostyj zasełajuczych sej kraj. 

Mynuwszyji sesyi pidperły my wnese- 
nie, W. Panowe, szczoby na zachodi w Kra- 
kowi zaznaczyty ważnym dla Waszoho 
naroda pamjatnykom 50 - litne panowanie 
Naszoho N. Monarcha. 


3. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897. 


Pryłożit” szczyro ruku do thoho, szczo- 
by i na druhim kincy naszoho kraju (P. 
Okuniewski : Tak jest), na schodi buw za- 
snowanyj ważnyj dla ruskoho narodu pa- 
mjatnyk toho świtnoho dla wsich nas ci- 
sarskoho jubiłeju, pamjatnyk trwałyj „sacre 
perennius, rozsadnyk proświty i nauky dla 
ruskoho narodu, ruska gimnazya im. Franc. 
Josyfa I. (Brawa i oklaski z ław ruskich). 

Pid wzhladom formalnym wnoszu, 
szczoby se wnesenie buło widosłane do 
szkilnoj komisyi. (Brawa z grona posłów 
ruskich. 

Marszałek. P. Barwiński wnosi, by 
odesłano jego wniosek o utworzenie gim- 
nazyum ruskiego w Tarnopolu do komisyi 
szkolnej. Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta Kto się z wnioskiem 
tym zgadza, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. Na tem zo- 
stał wyczerpany porządek dzienny dzisiej- 
szego posiedzenia. Wybrane dziś komisye 
ukonstytuowały się, a mianowicie: komi- 
sya sanitarna wybrała przewodniczącym 
p. Jordana, zastępcą przewodniczącego p. 
Grołuchowskiego, sekretarzem p. Jakliń- 
skiego; komisya komasacyjna wybrała prze- 
wodniczącym p. Onyszkiewicza, zastępcą 
p. Vayhingera, sekretarzami p. Cieńskiego 
i p. Bernadzikowskiego. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie wnio- 
sków do laski złożonych. 
P. Stanisł. Niezabitowski (czyta): 


Wniosek. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby po myśli $. 22. ust o przynależno- 
ści, z 8. grudnia 1868 Nr. 105 Dz. pr. p. 
przedłożył jak najrychlej projekt ustawy o 
wykonywaniu opieki nad ubogimi i w pro- 
jekcie tym, z uwagi na skutki, które ust. 
z 5. grudnia 1896 r. Nr, 222 Dz. pr. p. 
wywrze na fundusze większych gmin, 
uwzględnił konieczność spółdziałania w tej 
mierze funduszów powiatów i kraju. 

Lwów, d. 29. grudnia 189%. 

Wnioskodawca : 
Małachowski w. r. 
Weigel, Fruchtmann, Goldman, Klemen- 
siewicz, Loewenstein, Rotter, Soleski, A. 
Rayski, Michalski, Jahl, Dworski, Vayhin- 
ger, Szczepanowski, Słotwiński, L. Wi- 
śniewski, Zardecki, Romanowicz. 


Wniosek. 

Zważywszy, że w kraju naszym jest 
tylko jeden Zakład wychowania dla głu- 
choniemych, jak wiadomo, przepełniony i 
niewystarczający, wnoszę 


3. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897. 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższej sesyi sejmowej przedstawił 
wnioski celem utworzenia drugiego takiego 
zakładu w Krakowie. 

Lwów. dnia 29. grudnia 1897. 

Wnioskodawca : 
Wójcik w. r. 
Bojko, Dr. Bernadzikowski, Styła, Franc. 
Krempa, Średniawski, Dr. Olpiński, Œ. Mi- 
lan, Michalski, Kramarczyk, W. Szwed, 
Data, Potoczek, Warzecha, Niebyłowiec, 
Zajączkowski, Winniczuk. 


Wniosek. 

Zważywszy, że instytucya ' rewizorów 
bydła jest ciężarem niesłychanym dla wło- 
ścian, w wysokiem stopniu utrudniającym 
handel bydłem; 

zważywszy, że pomimo wprowadzenia 
tej instytucyi, wywóz bydła galicyjskiego 
doznaje tych samych przeszkód, co dawniej; 

zważywszy, że czynności przydzielone 
rewizorom bydła, oglądacze gminni bydła 
z łatwością sprawować potrafią z wielką 
wygodą dla ludności; 

zważywszy, że fundusze na płace rewi- 
zorów oLracane, na inny cel ze znacznie 
większym skutkiem obrócić można : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Wzywa się c. k. Rząd, aby insty- 
tucyę rewizorów bydła w Galicyi w zupeł- 
ności zniósł, i aby czynności ich powierzył 
gminnym oglądaczom bydła. 

2. Sumę obracaną obecnie na płacę re- 
wizorów raczy c. k. Rząd obrócić na wy- 
nagradzanie oglądaczy za czynności po re- 
wizorach objęte. 

Lwów, dnia 30. grudnia 1897. 

Wnioskodawca : 

Jakób Bojko. 
Dr. Bernadzikowski, Wójcik, Krempa, G. 
Milan, Potoczek, Warzecha, , Ostapczuk, 
Nowakowski, Niebyłowiec, A. Sredniawski, 
Hamorak, Zardecki, Soleski, Michalski, F. 
Kramarczyk, Czarkowski-Golejewski, Wei 
gel, Dr. Olpiński, Klemensiewicz, Win- 

niczuk. 


Wniosek. 


Zważywszy, że tak zwane prawo pro- 
pinacyi zostało wykupione i jest w zarzą- 
dzie państwowym; — zważywszy, że przy 
gospodarce propinacyjnej powinno państwo 
inne cele mieć na oku, a nie wypicie jak 
największej ilości wódki; zważywszy, że 
karczmy dzisiejsze są miejscami demora- 
lizacyi 

Wysoki Sejm uchwali: 
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karczm ; 2. aby od każdego, który chce wy- 
konywać szynkowstwo, żądał świadectwa 
moralności, potwierdzonego przez Duszpa- 
sterza tej ludności, dla której szynk jest 
przeznaczony. 
Lwów, dnia 30. grudnia 1897. 
Wnioskodawca : 
Potoczek w. r. 
F. Kramarczyk, W. Szwed, Żardecki, Data, 
Dr. Bernadzikowski, Sredniawski, A. Styła, 
F. Krempa, Barwiński, T. Merunowicz, 
Wójcik, Warzecha, Niebyłowiec, Winni- 
czuk, Dzieduszycki Karol, Nowakowski, 
Ostapczuk, G. Milan, Dr. Olpiński, Kle- 


mensiewicz. 


Wniosek. 

Zważywszy, Że dzisiaj obowiązująca 
ustawa o licencyonowaniu buhajów z dnia 
20. lipca 1892, u. 51. dz. u. kr. nie speł- 
niła nadziei, jakie w niej pierwotnie po- 
kładano, owszem stała się powodem nieza- 
dowolenia ogółu ludności wiejskiej z po- 
wodu postanowień, które się w praktyce 
okazały wadliwe i nie prowadzące do celu, 
podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby na najbliższą sesyę sejmową przygoto- 
wał odpowiednie materyały i wnioski, 
w jakim kierunku należałoby zmienić po- 
wołaną ustawę, aby odpowiadała rzeczy- 
wistej potrzebie i nie narażała ludności 
wiejskiej na szykany i niepotrzebne wy- 
datki. 

We Lwowie, dnia 30. grudnia 1897. 

Wnioskodawca : 
Antoni Styła w. r. 

Wójcik, Dr. Bernadzikowski, Bojko, 
Ostapczuk, F. Krempa , G. Milan, Nowa- 
kowski, Data, Potoczek,  Sredniawski, 
Kramarczyk, W. Szwed, Winniczuk, Wa- 
rzecha , Zardecki. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tych 
wniosków umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. Proszę p. sekre- 
tarza o odczytanie dalszych wniosków. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby na najbliższej sesyi sejmowej przed- 
łożył wnioski do zmiany statutu krajo- 
wego i krajowej ordynacyi wyborczej na 
następujących zasadach : 

1. utworzoną będzie kurya powszech- 
nego głosowania na zasadach ustawy z 14. 
czerwca 1896 Nr. 168. Dz. u. p. zmienia- 


Wzywa się Wysoki c. k. Rząd, aby |jącej ordynacyę wyborczą do Rady państwa. 


ze względów policyjnych 1. ograniczył ilość 


2. Liczba posłów z kuryi miast zwię- 
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kszoną będzie o 10-ciu wybieranych przez 
20 miast, które dotąd wybierają w kuryi 
mniejszej własności. 

_ 8. Zmosi się głosy wirylne rektorów 
Uniwersytetu we Lwowie i Krakowie. Na- 
tomiast Uniwersytety lwowski i krakowski, 
tudzież szkoła politechniczna we Lwowie, 
wybierać będą po jednym pośle do Sejmu 
a ciałami wyborczemi będą zgromadzenia 
wszystkich zwyczajnych i nadzwyczajnych 
profesorów każdego z tych zakładów. 

4. Liczbę członków Wydziału krajo- 
wego powiększyć należy o jednego, wybie- 
ranego przez posłów z kuryi powszechnego 
glosowania. Posłowie wybrani przez uni- 
wersytety i Szkołę politechniczną głosują 
na jednego członka Wydziału krajowego 
razem z posłami z miast. 

5. Wybory z wszystkich kuryi odby- 
wają się bezpośrednio. Głosowanie w kuryi 
wielkiej własności, w kuryi miast, Izb 
handlowych i Uniwersytetów odbywa się 
zawsze tajnie. W gminach i w kuryi po- 
wszechnego głosowania głosują wyborcy 
umiejący pisać, kartkami tajnie, wyborcy 
nieumiejący pisać, ustnie. 

II. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby na 
najbliższej sesyi sejmowej przedłożył wnio- 
sek o utworzenie osobnego przez Sejm ku- 
ryami wybieranego, w samoistną władzę 
śledczą zaopatrzonego Trybunału do badania 
aktów wyborczych, sprawdzenia podniesio 
nych zarzutów i o ważności wyborów pro- 
testami zaczepionych. 

Lwów dnia 30. gruntów 1897. 

Wnioskodawca : 
Weigel w. r. 

Dworski, Szczepanowski, Romanowicz, 
Goldmann, Loewenstein, Jahl, Dr. Olpiń- 
ski, Michalski, A. Rebman,  Soleski, 
Fruchtmann ,, Słotwiński , Klemensiewicz, 
Vayhinger, Zardecki, Małachowski, Jan 
Rotter. 

Marszałek. Wniosek ten jest dostate- 
cznie poparty. Pierwsze czytanie jego po- 
stawię na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

Wniosek. 

, Zważywszy, że przepisy ustawy my- 
tniczej w obec ogólnej dążności do uła- 
twienia środków komunikacyjnych przed- 
stawiają się w obecnej dobie jako przesta- 
rzałe i nie odpowiadające względom eko- 
nomicznym ; 

Zważywszy, że ludność całego kraju 
utyskuje tak na system pobierania opłat 
drogowych za pomocą myt, jak i niedo- 
godności i utrudnienia komunikącyi stąd 
wynikające : 


8. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897. 


Zważywszy, że w innych ościennych 
krajach i państwach od całego szeregu lat 
system poboru opłat mytniczych bez szkody 
dla funduszu drogowego a z korzyścią dla 
komunikacyi został zarzucony — wnoszą 
podpisani : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby na najbliższą sesyę sejmową przygo” 
tował odpowiednie wnioski, zdążające do 
zniesienia myt na drogach krajowych i po- 
wiatowych w naszym kraju. 

Lwów, dnia 30. grudnia 1897. 

Wnioskodawca : 
» Dr. Bernadzikowski w. r. 

A. Sredniawski, F. Kramarczyk, A. 
Styła, Słotwiński, Potoczek, Data, Barwiń- 
ski, Bojko, Dworski, Wójcik, F. Krempa, - 
Ostapczuk, Warzecha, Nowakowski, W. 
Szwed, Niebyłowiec, G. Milan, Weigel, 
Rotter, Dr. Olpiński, Vayhinger, Klemen- 
siewicz. 

Wniosek. 

Zważywszy, że najpiarwsze źródło do- 
chodu gospodarzy na małej własności grunto- 
wej , jakiem jest sprzedaż nierogacizny i by- 
dła rogatego , znikło skutkiem ustawicznego 
zamykania targów i zakazu sprzedaży, 
a to na podstawie zgubnych dla ludności 
przepisów weterynaryjno -sanitarnych, a je- 
szcze więcej skutkiem niewłaściwego sto- 
sowania -tychże przepisów przez władze 
weterynarsko-sanitarne , których zadaniem, 
jakby się z ich zarządzeń zdawało, jest 
nie zapobieganie złemu, ale powiększenie 
tegoż; 

zważywszy, że niema nadziei, aby 
w Radzie państwa w drodze ustawodaw- 
czej rychło dotyczące przepisy weteryna- 
ryjno sanitarne zmieniono w myśl uchwał 
powziętych już przez Wysoki Sejm, czy 
unormowano sposób ich wykonania w du- 
chu rzeczywistej potrzeby, aby tłumienie 
zarazy a nie niszczenie i tak już zrujno- 
wanego włościaństwa było zadaniem władz, 
weterynaryjno-sanitarnych, podpisani wno- 
szą : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Wzywa się c. k. Rząd, aby na naj- 
bliższej sesyi Rady państwa wniósł projekt 
ustawy dla służby weterynaryjno-sanitar- 
nej w tym duchu: 

a) Aby za rozszerzanie zarazy ponosił 
odpowiedzialność właściciel i handlarz. 

b) Aby zwierzchności gminnej pod jej 
odpowiedzialnością zostawiono prawo za- 
mykania i otwierania wywozu na targi 
tak bydła rogatego jak i nierogacizny. 

, ©) Pieczą służby sanitarnej jest tępie- 
nie zarazy i udzielanie pomocy Zwierz- 
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chnościom gminnym w wykonywaniu ich 
obowiązków jak b). 

II. Wzywa się c k. Rząd, aby do 
czasu wydania ustawy jak I. nakazu orga- 
nom weterynaryjno-sanitarnych względniej- 
sze stosowanie przepisów o zamykaniu 
gmin i targów a to w ten sposób, ażeby 
tylko rzeczywiście chore bydło, czy niero- 
gacizna sprzedawaną nie była, aby dopiero 
Wówczas zamykano gminę całą, gdy za- 
razą przeszło połowa dotyczącej zwierzyny 
Jest dotkniętą zarazą pyskową i racicową, 
targi wówczas, gdy wszystkie gminy w ob 
wodzie miasta są zamknięte. 

IM. Dla wykształcenia gminnych oglą- 
daczy bydła w rozpoznawaniu chorób za- 
rażliwych i w służbie około tłumienia za- 
razy pożądanem jest, ażeby w każdym 
powiecie sądowym urządzano wykłady sy- 
stematyczne o zarazach i różnych choro- 
bach bydlęcych i sposobu ich tłumienia 
i ratowania, 

Lwów, dnia 30. grudnia 1897. 


Wnioskodawca: 
G. Milan w. r. 


Potoczek, Ostapczuk', Nowakowski, Wa- 

rzecha, Kramarczyk, W. Szwed, Data, 

Żardecki, Bojko, Dr. Bernadzikowski, Wój- 

cik, Styła, F. Krempa, Winniczuk, Sre- 
dniawski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tych 
wniosków, jako dostatecznie popartych umie- 
szczę na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia. 

Upraszam p. sekretarza o odczytanie 
interpelacyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego. 


Ponieważ już była kilkakrotnie w Sej- 
mie galicyjskim podnoszona kwestya wy- 
nadgrodzenia za dostarczanie podwód — 
a wreszcie uchwałą z dnia 12. lutego 1890 
wezwał ponownie Wysoki Sejm c. k. Rząd 
aby przystąpił do uregulowania w drodze 
ustawodawczej sprawy dostarczania pod- 
wód, tak dla wojska, jakoteż na cele pu- 
bliczne, za wynadgrodzeniem odpowiedniem 
dzisiejszym stosunkom — podpisani zapy- 
tują, o ile Wysoki c. k. Rząd uchwałę jak 
najrychlej wykonać zechce, a nim to na- 
stąpi, czy nie raczyłby w drodze admini- 
stracyjnej podwyższyć wynadgrodzenie za 
dostarczone podwody ? 

Lwów, dnia 30. grudnia 1897. 

Interpelujący : 
F. Kramarczyk w. r. 
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W. Szwed, Dr. Bernkdzikowski, Sredniaw- 

ski, Antoni Styła, F. Krempa, Wójcik, 

Data, Barwiński, Warzecha, Bojko, Win- 

niczuk , Nebyłowiec, Nowakowski, Ostap- 
czuk , Żardecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. Proszę 0 odczy- 
tanie jeszcze trzech interpelacyj w języku 
ruskim. 


Sekretarz p. Karatnicki (czyta): 


Interpelacyja 
do WPow. Pana Komisarja prawytel- 
stwennoho. 

W mistoczku Rożnitowi otworeno 
nowyj Urjad podatkowyj i umiszczeno 
protywno istnujuczych prypysiw napyś 
nad dwermy wchodowymy łysze w jazyci 
polskim „C. k. Urząd podatkowy*, a po- 
myneno napyś rusku. 

Pidpysani pytajut c. k. Prawytelstwo, 
czy mysłyt rozporjadyty, szczoby nad 
wchodom do c. k. Urjadu podatkowoho 
w Rożnitowi, jak takoż nad druhymy 
urjadamy podatkowymy w ruskij czasti 
kraju buła i napyś ruska, i szczoby ta- 
kiji incydenta, świdczaczi o neposzanowa- 
niu praw jazyka ruskoho w wostocznij 
Hałyczyni ne powtarjały sia? 

Lwiw 30. Hrudnia 1897. 
Was. Nebyłowec 
interpelujuczyj. 
Wynnyczuk, Barwyńskyj, Nowakoskyj, 
Kramarczyk, Karatnyckyj, W. Szwed, 
Dzieduszycki Karol, Warzecha, Potoczek, 
Hamorak, Bojko, Średniawski, F. Krempa, 
Dr. Bernadzikowski, Styła, Okunewskyj, 
Ostapczuk, Żajaczkiwskyj. 


Interpelacyja | 
Posła Ostapczuka 1 towarysziw do Pana 
Komisarja prawytelstwennoho. 


W Roznoszynciach, seli w Zibarażskim 
powiti, oderżaw włastytel bilszoji posiło- 
sty Hnoińskyj pozwołenie na korczunok 
157 morhiw mołodoho lisa mymo toho, 
szczo semu suprotywlały sia hromady 
Roznoszynci, Krasnostki, Hłubiczok ma- 
łyj, Tarasiwka, Bazarynci. A tymcezasom 
pered dwoma litamy ne dozwołeno na 
korczunok 4 morhowoji parceli odnomu 
selanynowy w Szywach, kotrij własne 
maje na tij parceły pobudowanu chatu 
pry dorozi i łyszeń z toji odnoji parceli 
maje uderżuwaty ciłu swoju rodynu. 

Zważywszy, szezo powit Zbarazkyj 
mało zalisenyj, zapytujut pidpysani : 

W jakyj sposib Wysokie Prawytel- 
stwo pojasnyt toto, szezo w powiti Zba- 
razkim krajewi i powitowi własty do- 
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zwalajut na korczunok mołodych lisiw 
i dlaczoho taki dozwołenia wydajut sia 
własne dla wełykich obszariw i dla wła- 
styteliw bilszoji posiłosti, a ne dozwalaje 
sia takoho korczunku dla selan dla jich 
kilkamorhowych parcel, jak takie postu- 
powanie pohodyt c. k. Prawytelstwo z za- 
konamy o ochoroni lisiw i czy zwołyt 
W. Prawytelstwo na buducze choronyty 
powit Zbarazkij wid ciłkowytoho wy- 
nyszczenia lisiw ? 
Lwiw 30. Hrudnia 1897. 
Dmytro Ostapczuk 
interpelujuczyj. 
Nowakowskyj, Wynnyczuk, G. Milan, F. 
Kramarczyk, Warzecha, Potoczek, Neby- 
łowec, F. Krempa, Wójcik, Hamorak, 
Okunewskyj, Dr. Bernadzikowski, Sre- 
dniawski, Data. 


Interpelacyja 
posła St. Nowakowskoho i towarysziw do 
c. k. Komisarya prawytelstwennoho w 
sprawi zaborony wicza w Niżankowyczach 
i protywprawnoho obmeżenia wicza w Pe- 
remyszły. 

Dnia 15. Hrudnia 1897 w mistoczku 
Niżankowyczach mało widbuty sia wicze 
pubłyczne, skłykane hospodarem Iwanom 
Demkowyczom. C. k. Starostwo peremyske 
zaboronyło jeho pid pretekstom, szczo to 
deń tarhowyj, zjiżdżaje sia bohato ludej, 
a koły do czysta pryichawszych dodast 
sia tych, szczo pryidut na wicze, to mo- 
Żna bojaty sia naruszenia pubłycznoho 
spokoju. Motywa zaborony ciłkom bez- 
prawni. Po persze — bo wicze własne na 
tohdy skłykaje kożdyj, koły nadijeś naj- 
bilsze ludej. Po druhe — nasełenie tam- 
tych storin ciłkom ne usprawedływlaje 
strachu e. k. Starostwa pered naruszeniem 
pubłycznoho spokoju, bo bohato i duże 
czysłennych wicz ani razu do teper ne 
spowoduwały tam zaburenia spokoju pu- 
błycznoho. Suprotyw toho musymo uwa- 
żaty motyw c. k. Starostwa jako tenden- 
cyjnyj i bezprawnyj, zmirjajuczy do toho, 
szczoby horożan swobidnoho używania 
praw konstytucyjnych pozbawyty. 

Wicze w Peremyszły na deń 26. 
Hrudnia 1897 wprawdi dozwołeno, ałe 
z bezprawnem obmeżeniem na samych 
selan. Pozajak ustawa pro zbory z dnia 
15. Padołysta 1887 w §. 2. znaje łysze 
wicza pubłyczni dla wsich dostupni, to 
pidpysani uważajut zastereżenie premy- 
skoho c. k. Starosty Lanikewycza ,. szczo 
na wicze budut dopuszczeni łysze selane 
za naruszujucze zakon i zapytujut: 

1. Czy widome e. k. Komisarewy pra- 
wytelstwennomu nezakonne postupowanie 


8. Posiedzenie z dnia 30. grudnia 1897. 


peremyskoho e. k. Starosty Josyfa Lani- 
kewycza ? 

2. Szczo zarjadyt c.k. Prawytelstwo; 
szczoby bezprawni:praktyky i protywza” 
konna interpretacyja ustaw c. k. Staro- 
stoju Lanikewyczom ne powtorjały sia. 

Lwiw 30. Hrudnia 1897. 


Stefan Nowakowskyj 
interpelujuczyj. 
Styła, Potoczek, Kramarczyk, Warzecha, 
Okunewskyj, Nebyłowec, Ostapczuk, G. 
Milan, Wachnianyn, Hamorak,, Berna- 
dzikowski, Wynnyczuk, Bojko, Srednia- 
wski, F. Krempa. 


Marszałek. Interpelacye te udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 

W sprawie formalnej głos 
Stadnicki. 

P. Stanisław hr. Stadnicki. Na pod- 
stawie uchwały komisyi gospodarstwa 
krajowego pozwalam sobie prosić Wyso- 
kiej Izby, ażeby sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie ekonomicznej 
działalności reprezentacji powiatowych 
ze względu na to, że tę sprawę poruszono 
z inicyatywy komisyi gminnej, Wysoka 
Izba tejże komisyi przydzielić zechciała. 

Marszałek. P. Stadnicki wnosi, ażeby 
sprawozdanie Wydziału krajowego o dzia- 
łalności ekonomicznej reprezentacji po- 
wiatowych, przydzielone komisyi gospo- 
darstwa krajowego, przekazać komisyi 
gminnej. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechco rękę podnieść. (Większość.). Wnio- 
sek jest przyjęty. 

Z powodu, że w sobotę i w niedzielę 
są święta, ponieważ dalej piątego stycznia 
zaczynają się święta ruskie, które trwają 
cztery dni, a dziewiątego przypada nie- 
dziela, przeto najbliższe posiedzenie od- 
będzie się 10. stycznia w poniedziałek. 
Zwracam uwagę, że z tego wcale jednak 
nie wynika, by w sobotę i w niedzielę 
przed poniedziałkiem nie mogły się odby- 
wać posiedzenia komisyj. Proszę więc 
Panów przewodniczących, by o tem pa- 
miętali. 

Zwracam także uwagę Panów, że jest 
szereg spraw drobnych i lokalnych, o 
które się przy końcu sesyi posłowie upo- 
minają, jeżeli załatwione nie są; jeśli te 
sprawy byłyby teraz przez komisye za- 
łatwione, mogłyby być i przez Sejm za- 
łatwione. Pamiętajmy, że jeśli załatwione 
nie będą, to nie będzie niczyją winą tylko 
naszą i tracimy przez to prawo czynienia 
wyrzutów. Jest zatem możność i czas do 
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załatwienia, chodzi o dobrą wolę i o tę Marszałek. O godzinie 10. przed po- 

dobrą „wolę mam zaszczyt Panów u-|łudniem. Zresztą godzina oznaczoną bę- 

praszać. dzie w zaproszeniach, które będą Panom 
Zycząc Panom najlepszego Nowego rozesłane. 

Roku mam zaszczyt zaprosić Panów na Posiedzenie zamykam. 

uastępne posiedzenie sejmowe na 10. 

stycznia. (Koniec posiedzenia o godzinie 1. po 
Liczne głosy. O której godzinie? południu ). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozprawvv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


4, posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 10. stycznia 1896. 


Z 


TREŚĆ: 
Urlopy pp. Rudrofa, Zdzisława Skrzyńskiego, 


ks. biskupa  Kuiłowskiego, Mycielskiego, 
Stan. hr. Tarnowskiego i Kazimierza hr. 
Badeniego. 


Spis petycyj. Przemowy pp. Fruchtmana, Mi- 
chalskiego i Merunowicza na poparcie po- 
szczególnych petycyj. 

Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego z 
projektami: a) ustawy o dopuszczalności za- 
prowadzenia samoistnych podatków od pobo- 
rów służbowych na opędzenie potrzeb kra- 
jowych, powiatowych i gminnych ; b) ustawy 
o uwolnieniu osobistego podatku dochodo- 
wego od wszystkich, kompetencyi usta- 
wodawstwa krajowego podlegających dodat- 
ków, oraz o uwolnieniu urzędników Dworu, 
Państwa, kraju i publicznych funduszów, 
jakoteżź duszpasterzy od dodatków do po- 
datku od poborów służbowych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Małachowskie- 
go w sprawie projektu ustawy o wykony- 
waniu opieki nad ubogimi. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Bojki o znie- 
sienie instytucyi rewizorów bydła w Ga- 
licyi. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Potoczka w 
przedmiocie ograniczenia ilości karczem 
i kwalifikacyi szynkarzy. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Styły o zmia- 
nę ustawy o licencyonowaniu buhajów. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Weigla 
w przedmiocie zmiany statutu krajowego 
i krajowej ordynacyi wyborczej tudzież usta- 
nowienia osobnego trybunału do badania 
aktów wyborczych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Bernadzi- 
kowskiego o zniesienie myt na drogach 
krajowych i powiatowych. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Milana w 
w sprawie zmiany przepisów weterenaryjno- 
sanitarnych. 

Odroczenie sprawozdania Wydziału krajowego 
o wyborze posła ne Sejm z kuryi gmin 
wiejskich okręgu wyborczego borszczow- 
skiego. 


Porządek dzienny 5 posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 45. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 101. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół trzeciego po- 
siedzenia złożony w biurze marszałkow- 
skiem do przejrzenia; protokół drugiego 
posiedzenia uważam za przyjęty, gdyż 
nie wniesiono przeciw niemu żadnych za- 
rzutów. 

Urlopów udzieliłem p. Rudrofowi na 
dni dwa, p. Zdzisławowi Skrzyńskiemu 
na dni trzy. 

Ks. biskup Kuiłowski zawiadomił 
mnie, że z powodu zajęć dyecezalnych 
nie może brać udziału w pracach sejmo- 
wych. P. Mycielski prosi, z powodu 
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złego stanu zdrowia, o urlop na cały 
czas Sejmu. Czy żąda kto, głosu? (Nikt.) 
Nikt głosu nie żąda, kto jest za udziele- 
niem urlopu, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Urlop jest udzielony. 

P. Stanisław Tarnowski prosił o urlop 
na dni ośm. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto jest za udziele- 
niem tego urlopu, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Urlop jest udzielony. 

P. Kazimierz Badeni prosił o urlop 
na cały czas sesyi sejmowej. Dyskusya 
otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Nikt głosu nie żąda, dyskusya zamknięta. 
Kto jest za udzieleniem tego urlopu, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Urlop 
jest udzielony. 

Proszę 
spisu petycyj.. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Spis petycyj wniesionych po dzień 10. 
stycznia 1898. 
146. L. s. 249. Wydział powiatowy w Cie- 
szanowie, przez p. Puzynę, o zmianę 
ustawy o zarazie pyskowo-racicowej 
u bydła rogatego — do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 
L. s. 250. Ten sam, przez tego p., 
o podwyższenie funduszu dla sub- 
wencyonowania dróg powiatowych 
i gminnych — do komisyi drogowej. 
L. s. 251. Wydział powiatowy w Cie- 
szanowie, przez p. Puzynę, o odpi- 
sanie zaległego czynszu z dzierżawy 
myta na drodze krajowej Jarosław- 
Bełzec — do komisyi drogowej. 
L. s. 252. Ten sam, przez tegoż p., 
o przyjęcie na fundusz krajowy 
kosztów leczenia chorych w szpitalu 
w Lubaczowie — do komisyi sani- 
tarnej. 


sekretarza o odczytanie 


147. 


148. 


149. 


150. L. s. 253. Gmina Jordanów, przez 


p- Sredniawskiego, o uwolnienie od 
prestacyi na płace nauczycieli — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 254. Gminy powiatu Żywiec, 
przez p. Szweda, przeciw tworzeniu 
gmin zbiorowych do komisyi 
gminnej. 
L. s. 255. Gmina Hłuboczek mały, 
przez p. Ostapczuka, o uwolnienie od 
konkurencyi na szkołę w Krasnosiel- 
cach — do komisyi szkolnej. 

L. s. 256. Gmina Strzelbice, przez 
p. Bielańskiego, o przyjęciu na fun- 
dusz krajowy kosztów utrzymania 
Seńka Haszczyszyna — do komisyi 
budżetowej. 


151. 


152. 


158. 
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154. 


155 


156. 


157. 


158. 


159. 


160. 


161. 


162. 


168. 


164. 


165. 


166. 


167. 


stycznia 1898. 


L. s. 257. Gmina Werbiż z przysiół: 


kiem Sajków, przez p. Jaklińskiego 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 258. Gmina Berłohy, przez p: 


Karatnickiego, o bezprocentową po i 


życzkę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 250. Gminy Zaborowie i e 


ków, przez p. Bernadzikowskiego, 0 
regulacyę rzeki Uszwicy i potoku 
Borówki — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 


L. s. 260. Gmina Maszkiewice, przez í 


tegoż p., o zniżenie prestacyi szkol- 
nej — do komisyi szkolnej. 

L. s. 261. Gmina Połonice, przez p. 
R. Potockiego, o bezprocentową po- 
życzkę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 262. Towarzystwo rolnicze w 
Krakowie, przez p. Czecza, o zasi- 
łek na wyposażenie Instruktora ho- 
dowli bydła dla zachodniej części 
kraju — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 268. To samo, przez tegoż p., 
w sprawie reformy w stosunkach 
agrarnych w kraju — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

L. s. 264. Towarzystwo ogrodnicze 
w Krakowie, przez tegoż p., o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 265. Towarzystwo pedagogicz- 
ne we Lwowie, przez p. Szczepa- 
nowskiego, o wstawienie do budżetu 
szkolnego krajowego odpowiedniej 
kwoty na zaliczki na płace nauczy- 
cieli szkół ludowych — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 266. To samo, przez tegoż p., 
o zrównanie płac nauczycieli szkół 
ludowych z płacami trzech najniż- 
szych rang urzędników państwowych 
— do komisyi szkolnej. 

L. s. 267. To samo, przez tegoż Py 
o zastosowanie ustawy  pensyjnej 
dla urzędników państwowych do na- 
uczycieli szkół ludowych — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 268. To samo, przez tegoż p., 
o zniżenie lat służby nauczycieli lu- 
dowych — do komisyi szkolnej. 

L. s. 269. To samo, przez tegoż p., 
o podwyższenie subwencyi dla cza- 
sopisma „Szkoła* — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 200. Towarzystwo oświaty lu- 
dowej w Krakowie, przez p. Pasz- 


kowskiego, o subwencyę, do komisyi 
budżetowej. 


. L.s. 271. Towarzystwo „Akademicz- 
na Hromada“ we Lwowie, przez p. 
Sawczaka o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

59. L. s. 272. To tamo, przez tegoż p., 

j. w. — do komisyi budżetowej. 

. L. s. 278. Towarzystwo im. Sze- 
wczenki we Lwowie, o subwencyę 
na wydawnictwa naukowe — do ko- 
misyi budżetowej. 

. L. s. 274. To samo, przez tegoż p., 
o subwencyę na wydawnictwo „Rus- 
koj |Istorycznoj Biblioteki“ — do 
komisyi budżetowej. 

. L. s. 275. Klasztor OO. Bernardynów 
we Lwowie, przez p. R. Potockiego, 
o subwencyę na budowę kościoła 
i klasztoru we Fradze — do komisyi 
budżetowej. 

. L. s. 270. Zgromadzenie SS. Bazy- 
lianek we Lwowie, przez p. Bar- 
wińskiego, o zapomogę — do komi- 
syl budżetowej. 

174. L. s. 277. To samo w Jaworowie, 

przez p. Szeptyckiego, o podwyższe- 

nie stałej subwencyi dla tamtejszej 


szkoły żeńskiej — do komisyi bu- 
dżetowej. 
. L. s. 278. Bursa nauczycielska w 


Tarnopolu, przez p. Czarkowskiego- 

Golejewskiego, o subwencyę — do 

komisyi budżetowej. 
. L. s. 279. Dr. Józef Siemiradzki, 
profesor uniwersytetu, przez posła 
Szczepanowskiego, o przyznanie 
zwrotu dodatkowych kosztów po- 
dróży do Brazylii, podjętej w celu 
zwiedzenia i poznania kolonii emi- 
gracyjnych z Galicyi — do komisyi 
budżetowej. 
L. s. 280. Nauczyciele szkoły w Pół- 
wsiu zwierzynieckiem , przez p. Bo- 
brzyńskiego, o zaliczenie tamtejszej 
szkoły do I. klasy płac nauczyciel- 
skich do komisyi szkolnej. 


L. s. 281. Nauczyciele szkół ludo- 
wych męskich w Przemyślu, przez 
p. Dworskiego, o dodatek drożyźnia- 
ny — do komisyi budżetowej. 

L. s. 282. Nauczyciele szkół ludo- 
wych męskich w Stryju, przez p. 
Fruchtmana, o zaliczenie ich do 
wyższej klasy płac — do komisyi 
szkolnej. 


177. 


178. 


179. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos poseł Fruchtmann, udzielam mu 
głosu. 
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P. Dr. Fruchtmann. Wysoka Izbo! 
Nauczycielom ludowym w Stryju wyrzą- 
dzono przed przeszło pięciu laty dotkliwą 
bardzo krzywdę, przezto, że ich w art. II. 
ustąwy szkolnej umieszczono w klasie trze- 
ciej zamiast w klasię drugiej. 

W klasie drugiej jest umieszczonych 
1l miast, między temi znajdują się miasta 
Jarosław, Nowy Sącz, Rzeszów, Sambor, 
tj. cztery miasta, które mają mniejszą lu- 
dność niż Stryj a nie są tak drogie, nię 
ma więc powodu, dla któregoby miasto 
Stryj umieszczać miano w trzeciej klasie 
zamiast drugiej. 

Nauczyciele dotąd przez lat 5 petycyo- 
nowali i upominali się o wymierzenie im 
sprawiedliwości ale załatwienia swej proś- 
by dotąd się nie doczekali. 

Obecnie pozwolę sobie jak najgoręciej 
polecić komisyi szkolnej, której ta petycya 
przekazaną została, aby przedłożyła plenum 
Izby w krótkim czasie referat przychylnie 
sprawę załatwiający. 

Marszałek. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie dalszego ciągu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej). 
180. L. s. 280. Cisami przez tegoż p. o do- 

datek drożyźniany — do komisyi bu- 


dżetowej. 

181. L. s. 284. Nauczyciele w Wieliczce 
przez p. Czecza j. w. — do komisyi 
budżetowej. 


2. L. s. 285. Nauczyciele w Maryampolu 
przez p Winniczuka o zmianę usta- 
wy o stosunkach prawnych stanu na- 
uczycielskiego — do komisyi szkolnej. 

. L' s 286. Godzień Kerol, nauczyclel 

przez p. Jaklińskiego o dodatki pię- 

cioletnie — do komisyi szkolnej. 

L. s. 287. Konopczanka Katarzyna, 

nauczycielka przez p. Sredniawskiego 

o dodatek drożyżniany — do komisyi 

budżetowej. 


L. s. 288. Kowalska Amalia, wdowa 
po nauczycielu przez p. Michalskiego 
o podwyższenie pensyi wdowiej, do- 
datku dla dzieci i o zapomogę — do 
komisyi szkolnej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Michalski. Udzielam mu głosu. 

P. Michalski. Wysoka Izbo! Amalia 
Kowalska, wdowa po nauczycielu, nie 
lwowskim wniosła petycyą o podwyższe- 
nie pensyi wdowiej, dodatku dla dzieci i 
o zapomogę. Wdowa ta ma emeryturę 10 
zł. miesięcznie, co ma jej wystarczyć na 
wyżywienie jej i wychowanie siedmiorga 
dzieci. Mnie się zdaje, że w dzisiejszych 


184. 


185. 


76 


czasach za 10 zł. miesięcznie 7 dzieci wy- 
żywić jest niemożliwe i dla tego prośba 
petentki powinna być  uwzglęgniona. 
Ja też zanoszę prośbę do sere litościwych 
szanownych członków komisyi budżetowej 
oraz szkolnej, do której ta petycya ode- 
słaną została, aby raczyli petycyę uwzglę- 
dnić, gdyż z 10 zł. wyżyć trudno. 

Słusznie jeden z kolegów z sąsiedztwa 
zauważył, kiedym mu tę rzecz przedstawił 
że 10 zł. do życia za mało a do śmierci 
za dużo. Możnaby na to zauważyć, że i do 
śmierci nie jest za dużo, i że nieraz umie- 
rać trzeba na raty... 


Marszałek. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie dalszego spisu petycyj. 
Sekretarz p. Urbański (czyta). 

186. L. s. 289. Kowalska Julia, wdowa po 
dyetaryuszu Wydziałn kraj. przez p. 
Pilata o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

187. L. s. 290. Zrogowska Marya, wdowa po 

lekarzu okręgowym przez p. Jakliń- 

skiego o zapomogę i stały dar z łaski 

— do komisyi sanitarnej. 

L. s. 291. Popowicz Jan, zarobnik 

przez p. Ostapczuka o zapomogę — 

do komisyi sanitarnej. 

L. s. 292. Lekarze szpitali prowincyo- 

nalnych przez p. Jaworskiego o poli- 

czenie lat służby do emerytury — 
do komisyi sanitarnej. 

L. s. 298. Dr. Eckhardt Józef, dyrek- 

tor szpitala powszechnego w Tarno- 

polu przez p. Olpińskiego j. w. — 
do komisyi sanitarnej. 

L. s. 294. Ten sam przez tegoż p. 

o veniam aetatis — do komisyi pety- 

cyjnej. 

L. s. 297, Wydział powiatowy w Ja- 

rosławiu przez p. Czartoryskiego o 

utworzenie w tym powiecie expozy- 

tury biura melioracyjnego — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

L. s. 298. Ten sam przez tegoż o sub- 


wencyę na budowę drogi Łazy-Nowa 
Grobla — do komisyi drogowej. 


L. s. 299. Gmina Bohatkowce przez 
p. Sawczaka o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania Izydory 
Piaseckiej — do komisyi budżetowej. 
L. s. 300. Gmina Słobeda przez tegoż p. 
o zwrot uiszczonej prestacyi na utrzy- 


188. 


189. 


190. 


191. 


192. 


198. 


194. 


195. 
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manie nauczyciela. — do kcmisy! 
szkolnej. 


196. L. s. 301. Bratnia Pomoc słuchaczów 
wszechnicy we Lwowie przez p. Reh- 
mana o subwencyę — do komisy! 
budżetowej. 


L.s. 302. Ta sama przez tegoż o subwen- - 
cyę na budowę „Domu akademickiego“ 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 308. Kuchnia akademicka Brat- 
niej Pomocy we Lwowie przez iegoż 
p.o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 804. Biblioteka polska w Wie- 
dniu przez p. Czartoryskiego o zasiłek 
dla szkoły polskiej we Wiedniu — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 805. Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych we Lwowie przez p. 
Soleskiego o subwencyę dla czasopi- 
sma „Muzeum* — do komisyi budże- 
towej. 

L s. 306. Towarzystwo muzyczne im. 
Moniuszki w Stanisławowie przez p. 
Brykczyńskiego o subwencyę dla szko- 
ły muzycznej - do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 307. Towarzystwo Grorzelników 
Polskich we Lwowie przez p. Pola- 
nowskiego o subwencyę dla czaso- 
pisma „Gorzelnik*« — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 308. To samo przez tegoż p. z me- 
moryałem w sprawie stacyi doświad- 
czalnej dla przemysłu fermentacyj- 
nego — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 309. Komitet cerkiewny w Ostro- 
wie przez p. Okuniewskiego o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 

L. s. 310. Kowale w Sułkowicach p. 
p. Merunowicza o powiększenie war- 
statów tamtejszej szkoły kowalskiej 
i o sprawienie większej maszyny pa- 
rowej — do kom. przemysłowej 
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Merunowicz. Udzielam mu głosu. 

P. Merunowiez. Upraszam Wysoką 
Izbę, by zechciała uchwalić, aby petycyą 
kowali w Sułkowicach o powiększenie war- 
statów tamtejszej szkoły kowalskiej i o 
wprowadzenie większej maszyny parowej, 
wydrukowano i dołączono do protokołu 
dzisiejszego posiedzenia. 

Marszałek. P, Merunowiecz wnosi, by 
tę petycyę wydrukowano i dołączono do 
protokołu dzisiejszego posiedzenia. Kto jest 
za tym wnioskiem, zechce rękę podnieść. 
Proszę Panów głosować. (Wątpliwość). Wo- 
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201. 


202. 


208. 


204. 


205. 
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bec wątpliwości proszę p. sekretarza o obli-|218. L. s. 328. Mierzejewski Kazimierz, 


czenie głosów. 

(Po obliczeniu). Za wnioskiem głoso- 
wało 32 posłów, wniosek upadł. Proszę o 
Odczytanie dalszego spisu petycyj. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 
206. L. s. 311. Bieńkowska Stanisława, 
wdowa po inżynierze Wydziału kraj., 
przez p. Chamca, o wymiar pensyi 
wdowiej i dodatków dla dzieci we- 
dług nowego statutu emerytalnego — 
do komisyi budżetowej. 
L. s. 212. Olewińska Julia, wdowa po 
protokoliście Wydziełu kraj.. przez p. 
Wereszczyńskiego, o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 313. Bednawska Antonina, sio- 
stra adjunkta rachunkowego Wydziału 
kraj. Władysława  Mystkowskiego, 
przez p. Goldmana o dar z łaski — 
do komisyi budżetowej. 
L. s. 314. Strusiewiczowa Melania, 
wdowa po urzędniku Wydziału kraj., 
przez p. Jędrzejowicza, o dodatek do 
pensyi wdowiej — do komisyi budże- 
towej. 
L. s. 315. Kasprzycka Julia, wdowa 
po ogrodniku rolniczych szkół du- 
blańskich, przez tegoż posła, o zasi- 
łek — do komisyi budżetowej. 
L. s, 816. Kratochwill Franciszka, 
wdowa po dyetaryuszu Wydziału 
kraj., przez p. Chamca, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 
L. s. 317. Żmuda Jan, nauczyciel, 
przez p. Czartoryskiego, o dodatek 
pięcioletni — do komisyi szkolnej. 
L. s. 318. Olexów Grzegorz, nauczy- 
ciel, przez p. Klememensa Dzieduszy- 
ckiego, j. w. — do komisyi szkolnej. 
L. s. 319. Kosiarski Cyryl, b. nau- 
czyciel, przez p. Merunowicza o eme- 
ryturę lub odprawę — do komisyi 
szkolnej. 


207. 


208. 


209. 


210. 


211. 


212. 
213. 


214. 


215. L. s. 820. Ziębowa Honorata, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Merunowicza, 
o dar z łaski — do komisyi budże- 


towej 


L. s. 821. Pietraszkiewicz Karolna, 
wdowa po nauczycielu , przez p. Ho- 
szarda, o podwyższenie pensyi wdo- 
wiej — do komisyi szkolnej. 

217. L. s. 822. Dr. Konkolniak Jerzy, dy- 
rektor szpitala powszechnego w Sta 
nisławowie, przez p. Brykczyńskiego, 
o veniam aetatis — do komisyi pe- 
tycyjnej. 


216. 


b. likwidator składów krajowych we 

Lwowie, przez p. Marchwickiego, 

o odprawę — do komisyi budżetowej. 
219. L. s. 324. Czajkowska Marya, przez 

p. Hoszarda, o subwencyę na kształ- 

cenie się w malarstwie — do komisyi 

budżetowej. 

220. L. s. 325. Chołoniewska Bronisława, 
przez p. Pilata, o subwencyę na 
kształcenie się w zawodzie nauczyciel- 
skim — do komisyi budżetowej. 

221 L. s. 326. Gąsiorowska Kamilla, przez 
p. Wereszczyńskiego, o stypendyum 
na kształcenie się w muzyce — do 
komisyi budżetowej. 

222. L. s. 827. Turzańska Marya, przez p. 
Brykczyńskiego, o zasiłek na kształ- 
cenie się w śpiewie, do komisyi bu- 
dżetowej. 

Marszałek. Przystępujemy do porządkn 
dziennego. Punkt pierwszy. 

Pierwsze czytanie przedłożeń rządo- 
wych z projektami: . 

a) ustawy o dopuszczalności samoist- 
nych podatków od poborów służbowych 
na opędzenie potrzeb krajowych, powiato- 
wych i gminnych; 

b) ustawy o uwolnieniu osobistego po- 
datku dochodowego od wszystkich, kom- 
petencyi ustawodawstwa krajowego podle- 
gających dodatków, oraz o uwolnienie 
urzędników Dworu, Państwa, kraju i pu- 
blicznych funduszów jakoteż duszpasterzy 
od dodatków do podatku od poborów słu- 
żbowych (Al. 69.) 

P. Andrzej hr. Potocki. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Andrzej Potocki ma głes. 

P. Andrzej hr. Poiocki. Stawiam 
wniosek odesłania tych przedłożeń do ko- 
misyi podatkowej. 

Marszałek. Jest wniosek odesłania 
tych przedłożeń rządowych do komisyi 
podatkowej. Kto się z tym wnioskłem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Ma- 
łachowskiego, w sprawie projektu ustawy 
o wykonywaniu opieki nad ubogimi. 
(AI. 70.) 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Małachowski. 

P. Dr. Małachowski. Wysoka Izbo! 
Wniosek niniejszy, jest identyczny z wnio- 
skiem, który postawiłem w zeszłym roku 
dnia 6. lutego, a który na posiedzeniu 
Wysokiego Sejmu zdaje mi się dnia 8. lu- 
tego wyczerpująco uzasadniłem. 
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Fakt ten uwalnia mnie może od po- 
wtórzenia tych wszystkich szczegółów, 
które przytoczyłem w zeszłym roku przy 
wskazanej sposobności. Sądzę, że wystar- 
czy, jeżeli się odwołam na te argumenta, 
i te fakta, które wówczas przytoczyłem, 
a które i dziś są aktualne. Streszczę więc 
w krótkości punkta, które wówczas zazna- 
czyłem i szerzej opowiedziałem, a podam 
tylko kilka szczegów, które ze względu na 
upływ czasu jednorocznego będą może po- 
trzebne. 

| Wskazałem przed rokiem, że mój 
wniosek oparty jest na zasadach religii 
chrześcijańskiej miłości bliźniego, oparty 
Jest na obowiązku społecznym i na wzglę- 
dach politycznych. 


Jest bowiem obowiązkiem społecznym 
podania pomocnej ręki biednemu, a wzglę- 
dnie działać w tym kierunku, by pomagać, 
jeżeli jakie zło istnieje, jeżeli istnieje nie- 
zadowolenie, jeżeli są sfery i stronnictwa, 
szczególnie w klasie robotniczej , które biją 
na obecny ustrój społeczny, dla jednej 
głównie przyczyny. Tą przyczyną jest 
nędza. 

Obowiązek ma społeczeństwo, obowią- 
zek ma kraj zaradzić temu w sposób, jaki 
jest możliwy. 

Wiem bardzo dobrze, że jakkolwiekby 
była załatwiona ta kwestya , ubóstwa usu- 
nąć na zawsze nie można, ale można 
ulżyć nędzy, usunąć to niezadowolenie, 
jakie dziś istnieje i które popycha do 
kroków, do którychby nie popychało, gdyby 
nędza nie była, tak wielka. 

Jeżeli ten obowiązek na społeczeństwie 
cięży, trzeba się zapytać, jak społeczeń- 
stwo obowiązek ten wypełnia? Odpowiedź 
na to pytanie jest: „nieodpowiednio*. 
Ustawodawstwo obowiązujące nakłada na 
gminy ten obowiązek wspierania nędzy. 
Wykazałem w zeszłym roku na podstawie 
badań przez Wydział krajowy dokonanych, 
że gminy w przeważnej części, jeżeli nie 
wszędzie obowiązkowi temu zadość nie 
czynią, a nie czynią z dwóch przyczyn. 
W pierwszym rzędzie, dlatego, że brak 
jest ustwawodawstwa, brak organizacyi, 
brak uregulowanego sposobu wykonywania 
opieki nad ubogimi. Drugą przyczyną, ró: 
wnie ważną, jest brak funduszów. 

Bo jeżeli Panowie uwzględnić zechce- 
cie, że gminy nie tylko we własnym ale 
i w poruczonym zakresie działania mają 
ogromne wydatki, przyjdziecie do przeko- 
nania, że gminom nie podobna jest tym 
obowiązkom zadość uczynić i że musimy 
sięgnąć do powiatów i krajów, aby im 
były pomocne. 
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Wykazałem zeszłego roku również, że 
nie można rzeczy tej zostawić dobroczyn: 
ności prywatnej, albowiem jakkolwiek 
wiele jest towarzystw dobroczyności i 
w stolicach i w większych miastach, to te 
stowarzyszenia zadaniu swemu podołać nie 
mogą. Jako przykład przytoczyłem wów- 
czas te stowarzyszenia we Lwowie, które 
mimo dobrych chęci celów swoich nie 
mogą osiągnąć. Przytoczyłem dalej przy- 
kłady innych krajów naszej Monarchii 
jakoteż i krajów poza granicami Monarchii 
i wykazałem , że wszędzie indziej sprawa 
pomocy nędzy w inny sposób jest uregu- 
lowana. — W Niższej Austryi, szczególnie 
dla Wiednia, w Styryi, w Czechach, 
w Saleburgu, w Morawii, wszędzie są spe - 
cyalne ustawy, które na podstawie ustawy 
o przynależności regulują wykonanie po- 
mocy dla ubogich. 

W Niemczech, w: Holandyi, w wię- 
kszych miastach są szczegółowe przepisy, 
określające , w jaki sposób opieka nad ubo- 
gimi ma być wykonywana. U nas kraj 
pod tym względem czyni bardzo mało. 
Ustawy o próżniactwie o żebractwie i włó- 
częgostwie nie uchylają nędzy, ustawa 
o szupasowaniu nietylko nie osiąga celu, 
ale w niektórych kierunkach jest może 
i bez skutku i znaczenia. 

Ale najważniejszy powód, który mnie 
skłonił wówczas i który dziś istnieje, jest 
ustawa państwowa z dnia 5. grudnia 1896 
która odebrała gminom swobodne prawo 
przyznawania przynależności tym osobom, 
którym udzielenie przynależności uważa 
gmina za rzecz stosowną. Wykazałem 
wówczas, że po 5- lub 10-letnim pobycie 
gmina nie będzie mogła odmówić przyna- 
leżności , a wówczas na miasta, szczególnie 
większe, spadną wielkie ciężary. Wykaza- 
łem wówczas przeciążenie bndżetu miasta 
Lwowa i wyraziłem wątpliwość, czy w r. 
1901 gmina m. Lwowa będzie mogła zno- 
sić ciężary, jakie wówczas na nią spadną. 
Wykazałem także, że podczas tej debaty 
nad ustawą z dnia 5. grudnia 1896 wszyscy 
mowcy mówili nie tyle o prawie przyna- 
leżności ale o kwestyi — ogromnego wzimo : 
żenia się wydatków dla ubogich i przyzna- 
wali, że trzeba będzie przyjść w pomoc 
zg strony państwa albo kraju aby gminom 
ulżyć. 

W tym kierunku przyjęto nawet re- 
zolucyę p. Kaisera, (a tu powołuję się na 
stenogram z posiedzenia 8. lutego 1897 
r.), która wzywa państwo, by gminom 
ulżyło w wydatkach, a Rząd, ażeby uczy- 
nił kroki w celu wydania ustawy o zao- 
patrzeniu robotników na wypadek starości 
lub nieudolności do pracy. 
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Wszystkie te powody, jakie przed ro- 
kiem istniały, istnieją jeszcze i dziś i to 
w większym jeszcze; stopniu, a rzecz 
jest naglejszą, ponieważ rok 1901 jest już 
o rok bliższym. 

Jeteli się zapytamy, co dają powiaty, 
kraje, państwa na ten cel, to musimy dojść 
do rezultatów nadzwycraj ujemnych. Dość 
wskazać na projekt badżetu tegorocznego, 
że na 9 miliomów wydatków krajowych, 
na cele ubóstwa w rubr. VI. wydaje się 
21.300 zł, to jest mniej więcej |, część 
jednego procentu na cały wydatek budżetu 
krajowego. Jeżeti dodam, że gmina Lwów 
wydaje obecnie okóło 150.000 zł. rocznie 
na cele ubóstwa, to porównanie wypaść 
musi na niekorzyść kraju, a na korzyść 
mojego wniosku, aby kraj i powiaty wię- 
cej w tym względzie do tego się przyczy- 
niły. (Brawa). 

Jeżeli się jeszcze zapytam, czy sposób, 
w jaki kraj przyczynia się do ulżenia ubó- 
stwa jest dobrym, tobym nie mógł dać w tej 
chwili twierdzącej odpowiedzi, albowiem 
suma 21.800 zł. jest podzielona na drobne 
subwencye dla rozmaitych stowarzyszeń. 
Nic tym stowarzyszeniom nie zarzucam; 
nie wiem jednak, czy Wysoki Sejm tak 
dalece może informować się, w jaki spo- 
sób te stowarzyszenia tych funduszów uży- 
wają. Kontrola jest żadna, i jest więc i co 
najmniej kwestyą otwartą, czy te 21.300 
zł. w ten sposób są odpowiednio użyte, 
czy one cel osiągają, czy nie lepiej byłoby 
tej sumy użyć w ten sposób zcentralizo- 
wawszy pomoc dla ubogich, ażeby zamiast 
rozdzielać sumę tę na pojedyncze stowa- 
rzyszenia, otworzyć domy przytułku dla 
ubogich lub przymusowe domy pracy, któ- 
reby lepsze rezultaty wydały, niż rozdra- 
bnianie funduszów na poszczególne stowa- 
rzyszenia. Od zeszłego roku nie się nie 
zmieniło. Przeciwnie, kwestya robotnicza 
jest ciągle aktualną, nędza ciągle wzrasta. 
Jeżeli do tych wszystkich powodów do- 
dam, że od 1 stycznia b. r. weszła w ży- 
cie reforma podatkowa, że ona, utinam 
falsus sim vates, gminom z pewnością nie 
przyniesie większych dochodów, szczegól 
nie większym gminom, sądzę, że wniosek 
mój jest więcej na czasie i bardziej aktu- 
alny, aniżeli zeszłego roku. 

Z tych powodów proszę, aby Wysoka 
Izbą, tak samo jak zeszłego roku, uchwa- 
lla odesłanie mego wniosku do komisyi 
prawniczej, ze względu na to, że z tą 
kwestyą związane są liczne pytania, które 
snadnie tylko w komisyi prawniczej za- 
łatwione być mogą. (Brawa). 


„Marszałek. P. Małachowski wnosi ode- 
słanie tego wniosku do komisyi prawniczej, 
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Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
jest przyjęty. Z porządku dziennego nastę- 
uje: 

h 3. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Bojki o zniesienie instytucyi rewizorów 
bydła w Galicyi. (Al. 71.). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Bojko. 

P. Bojko. Wysoki Sejmie! Wniosek, 
który obecnie mam uzasadnić, wcale nie 
jest nowym a lubo kilkakrotnie już był 
przedmiotem obrad tej Wysokiej Izby, to 
jednak dotąd rezultatu dobrego z tego 
niema. Jeżeli obecnie polecam wniosek 
mój rozwadze Wysokiej Izby, to czynię to 
dlatego, że sprawa ta bardzo dokucza lud- 
ności w pasie pogranicznym, a już nie tyle 
sama ustawa, ile przepisy $. 9. tejże usta. 
wy z 29. tutego 1880 r. Jak wogóle wię- 
ksza część naszych ustaw kuleje nie pod 
jednym względem, że się tak wyrażę, tak 
samo i wspomniana ustawa mocno jest ku- 
lawą, a przepisy tej ustawy są częstokroć 
gorsżą zarazą od samej zarazy. (Brawa). 

Niektóre przepisy tej ustawy mają 
jaką taką podstawę i dadzą się jako tako 
wytłómaczyć, ale ustanowienia rewizorów 
bydła nie można niczem usprawiedliwić. 
Jak wiadomo Szanownym Panom, podług 
tej ustawy właściciele bydła w pasie po- 
graniccnym obowiązani są każdorazową 
zmianę w stanie bydła zgłaszać u prze- 
łożonego gminy lub obszaru dworskiego, 
i ztąd informuje się rewizor bydła. Tym 
sposobem prowadzi się zbytecznie podwójny 
kataster. Jeden prowadzi wójt, lub przeło- 
żony obszaru dworskiego, drugi prowadzi 
rewizor bydła. Kataster bydła nie obowią- 
zuje w całym kraju. Wielu członkom tej 
Wysokiej Izby, rzecz ta znaną jest może 
tylko o tyle, o ile mają cierpliwość czy- 
taċ tę ustawę, więc sądzę, że nie od rze- 
czy będzie, jeżeli Panom opowiem, jakiego 
trzeba zachodu, aby uzyskać paszport na 
bydlę. Rewizor bydła wprawdzie obowią- 
zany jest bywać co 14 dni u przełożonego 
gminy lub obszaru dworskiego. Dajmy na 
to, że przyjechał dziś, no ale ja dziś pa- 
szportu nie potrzebowałem... Nagle dostaję 
wiadomość „niepomyślną*, że mój wierzy- 
ciel wytacza mi proces o dług albo zarzą- 
dza sekwestracyę, lub też zmuszony jestem 
z powodu śmierci w domu mieć pieniądze, 
więc w tej chwili zmuszony jestem nagle 
sprzedać krowę. Nie namyślając się długo 
idę do wójta, biorę świadectwo, że zapła- 
ciłem taksę za oględziny. Mając to w ręku 
chwytam krowę za rogi i udaję się do 
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oglądacza gminnego. Chwała Bogu był |naszej pilnowali przemytnicy sami. Dziś 
w domu, poświadczył że bydlę zdrowe zu- | jednak granica ta jest otoczoną gęstymi 
pełnie, a z tym dokumentem teraz muszę |kordonami żandarmeryi i straży skarbo- 


się udawać do rewizora bydła. Ten mie 
szka czasami o dwie mile od mego domo- 
stwa. 

_ Prawda i to, że miejsca siedziby re- 
wizorów bydła są zwykle w samem cen- 
trum rejonu przez władze oznaczone, ale 
się tak praktykuje, że po największej czę- 
ści rewizor bydła nie ma domu własnego, 
gdzie jest przeznaczone miejsce jego po- 
bytu, lecz mieszka daleko, Tak naprzykład 
włościanie z Woli Żelichowskiej i Żelicho- 
wa muszą chodzić aż dwie mile po paszport 
do Żabna. 

Na ten wypadek wybierając się tam, 
muszę zaopatrzyć się w torbę, a w tej 
muszę mieć spory kawałek chleba. Choć 
mam w domu pilną robotę, czasem śmierć, 
sprawa jest naglącą, nie nie pomoże, mu 
szę isć do rewizora po paszport, bo rewi- 
zor przyjdzie dopiero za 14 dni. Przybyw- 
szy do rewizora dowiaduję się, że nie ma 
go w domu, bo on ciągle nie urzęduje i 
nie jest obowiązany czekać na taki wypa- 
dek, rychło kto po paszport przyjdzie. 

Siadam pod pryzbą i czekam. Przy- 
chodzi rewizor później i pyta się, o co 
mnie się rozchodzi. Teraz jest trochę ina- 
czej. Ale bywały dawniej takie wypadki, 
że zwykle takiego człowieka proszącego o 
paszport spotykały — a często i dziś spo- 
tykają odpowiedzi, że: „Przecież byłem 
przeszłego dnia u waszego wójta". Ale 
dajmy na to, że wytłómaczyłem się, jak 
mogłem i dostałem paszport, więc muszę 
dwie mile iść z powrotem do domu. Cza- 
sem jest jeszcze taki wypadek: oglądacz 
bydła jako człowiek omylny czasem, jak 
mówią: „pieczątki nie przylepi*, datę myl- 
nie napisze, to znów paszportu nie dostanę 
u rewizora dla tych nieformalności. 

Proszę Panów, idę dwie mile po to 
tam i napowrót, a tę pierwszą i drugą 
czynność mógłby mi załatwić ten sam wójt 
od którego już tyle lat biorę paszpoty na 
konie, trzodę chlewną, wprawdzie nie na 
takim różowym papierze ale na białym. 

Wysoki Rząd doskonale zna to nasze 
położenie, bo wogóle na to włościanie się 
żalili i żalą, rozumie się włościanie mie- 
szkający w pasie granicznym, jednak Wy- 
soki Rząd uważa, że jeżeliby zniesiono re- 
wizorów bydła, to na ten wypadek przy- 
wlekłby się do nas z zagranicy księgosusz. 
W ten sposób Rząd musiałby zapłacić wię- 
cej za wybite bydło dotknięte księgosuszem 
aniżeli wynosi płaca tych rewizorów bydła. 
Proszę Panów, może to było słuszne twier- 


wej, któreto obydwie instytucye gorliwie 
tę służbę pełnią, zatem ja bardzo jestem 
ciekaw, w jaki sposób mógłby ten prze- 
mytnik to bydle przemycić do nas z za- 
granicy! 

Przypuszczam nawet, że znalazłby się 
człowiek tak sprytny, któryby to potrafił 
zrobić, nie na wiele by to mu się przy- 
dało, bo ten kataster prowadzi naczelnik 
gminy lub przełożony obszaru dworskiego, 
któremu do pomocy dodany jest żandarm 
kontrolujący. 

Proszę Panów, ja mogę Panów za- 
pewnić, że jeżeli żandarm kontrolujący 
1 naczelnik gminy nie dostrzegą tego by- 
dlęcia, to rewizor może sobie urzędować 
do samej śmierci i nie wyśledzi tego, bo 
on wie tylko to, co mu powie naczelnik 
gminy i żandarm kontrolujący. (Weso- 
łość! brawa.) 

Proszę Panów, najważniejszym obo- 
wiązkiem rewizorów jest wydawanie pa- 
szportów, otrzymywanie starych jukstów 
w porządku przez rok i piętnowanie by- 
dła. — Jedynie dlatego i tylko dlatego 
tak rząd unieszczęśliwia pod tym względem 
mieszkających w pasie pogranicznym. 

Intencya Rządu wcale nie była złą, 
ale patrząc na nią, żywo się przypomina 
i przychodzi na myśl historya o tym słoniu, 
który chciał człowieka spiącego z much 
oswobodzić, on miał także dobrą intencyę. 
(Brawa.) Jeżeli tylko oglądacze bydła są 
odpowiedzialni za zdrowie bydlęcia i ich 
pociąga się do odpowiedcialności, wtedy, 
jeżeliby okazała się jakaś sztuka chorą, 
to widać z tego, że kraj nasz się nie za- 
wali, skoro tych rewizorów bydła nie bę- 
dzie. — Jeżeli naczelnik gminy potrafi 
prowadzić ważne sprawy wojskowe, sprawy 
poruczonego zakresu działania, jeżeli dotąd 
potrafił prowadzić ewidencyę bydła, to 
będzie umiał prowadzić cały kataster, je- 
żeli potrafił wydać paszport na trzodę 
chlewną i konie, to potrafi wydać to także 
i dla bydła. — Potrzeba zatem przydzielić 
prowadzenie katastru wójtom 1 przełożo- 
nym obszarów dworskich, a będziemy 
mieli tę samą zdrowotność bydląt, co dziś, 
a ludowi zwali się z karku to jarzmo, na 
którego ciężar słusznie narzeka. — Pie- 
niędzy zaś, które Wysoki Rząd płaci re- 
wizorom, można użyć na jaką taką remu- 
neracyę dla prowadzących ten kataster, 
albo znaczną część tychże użyć na pewne 
kursa, na którychby weterynarze powia- 
towi objaśniali oglądaczy bydła o choro- 


dzenie, ale tylko dopóty, dopóki granicy | bach bydlęcych. 


4. Posiedzenie z dnia 10. stycznia 1898. 


Przeszkód poważnych do zmiany, jaką 
w mym wniosku proponuję, wcale według 
mego zdania nie ma. Gdyby ustawa ta 
obowiązywała cały kraj, to już jabym nie 
potrzebował tego wniosku stawiać, bo z pe- 
wnością dałaby się we znaki wszystkim, 
ak, że wszyscy, jak jeden mąż już dawno 
byliby to zrobili. (Głosy: Tak jest 1). 

Sądzę, że Wysoka Izba przyjmie przy- 
chylnie mój wniosek i stanowczo się 
Upomnie u Wysokiego Rządu, aby coprę- 
dzej zmienił wspomniany $. 9. tejże ustawy 
W kierunku przezemnie wskazanym. — 

tę sprawę kołatać musimy, bo ona nas 
ardzo boli, a kołatać będziem aż do 
skutku, bo wiemy, co powiedziano, że temu, 
to kołacze, otworzą. 

Pod względem formalnym proszę o ode- 

Stanie məgo wniosku do komisyi admini- 
strącyjnej. — (Brawa. Oklaski z ław po- 
selskich i z galeryi.) 
,  Marszalek. Zwracam uwagę galeryi, 
że jakiekolwiek okazywanie objawów za- 
dowolenia lub niezadowolenia jest niedo- 
puszczalnem.— Proszę tego nie powtarzać, 
gdyż w przeciwnym razie musiałbym za- 
tządzić opróżnienie galeryi. 

Jest wniosek formalny na odesłanie 
wniosku p. Bojki do komisyi administra- 
cyjnej. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
tozprawa zamknięta. Kto się z tym wnio- 
skiem zgadza, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Następuje : Pierwsze czytanie wniosku 
posła Potoczka w przedmiocie ograniczenia 
ilości karczem i kwalifikacyi szynkarzy. 
(Alegat 72). 

Do uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Potoczek. 

P. Potoczek. Wysoka Izbo! Pożytek 
wniosku, który miałem zaszczyt przedło- 
Żyć, jest tak jasny a potrzeba tak jawną, 
że zbytecznem by było wszelkie uzasa- 
dnianie. Zarzucić by tylko ktoś mógł: 
skarb potrzebuje pieniędzy. Na to odpo- 
wiem, że te pieniądze, które się przepija, 
idą z kieszeni ludności a tylko w części 
wracają do skarbu. lieszta zostaje w kie- 
szeni niesumiennego spekulanta. Drugi za- 
rzut mógłby ktoś podnieść, że w ten spo- 
sób odpycha się żydów od karczmy a więc 
zarobkowania. Odpowiem, że propinacya 
objęta ustawą przemysłową a wyszynk 
nie jest przemysłem w prawdziwem zna- 
czeniu ale dybaniem na ludzką głupotę 
1 niemora!ność. Wyszynk wódki i innych 
napojów powinien być oddawany tylko 
udziom pewnym, którzy tego zajęcia do 
celów niemoralnych nieużyją. Przytem kon- 
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trola duszpasterzy powinnaby być zabe- 
zpieczoną. — Dziś, gdy interes uprawnio- 
nej warstwy nie wchodzi w rachubę, stać 
się to może. Przeto upraszam Wysoką 
Izbę o przyjęcie mego wniosku i odesłanie 
do komisyi administracyjnej. 

Marszalek. P. Potoczek wnosi o ode- 
słanie wniosku do komisyi administracyj- 
nej. Rozprawa otwarta.Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto się z tym wnioskiem zga- 
dza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Następuje : Pierwsze czytanie wniosku 
posła Styły o zmianę ustawy o licencyo- 
nowaniu buhajów. (Al. 73). 

Do uzasadnienia wniosku 
p. Styła. 

P. Styła. Nie wątpię, że Sejm uchwa- 
lając ustawę z dnia 20. lipca 1892. r. kie- 
rował się najlepszą chęcią podniesienia 
i uszlachetnienia bydła, a tem samem 
podniesienia bogactwa kraju i poszcze- 
gólnych gospodarzy. Wprowadzenie jednak 
i wykonanie powołanej ustawy zby po- 
spieszne i przymusowe w powiatach nie- 
przygotowanych pod względem chowu 
bydła zamieniło rzecz pożyteczną na ucisk 
1 gnębienie ubogiego ludu, przez co ustawa 
nie wydaje odpowiednich rezultatów. 

Nie ulega wątpliwości, że chów bydła 
co rok się podnosi, choć powoli, w miarę 
rozszerzenia się wiedzy gospodarczej w kie- 
runku postępowym i to tem prędzej, gdy 
doznaje poparcia ze strony rządu i kraju. 
Najznakomitsi hodowcy bydła uznali, że 
3/, rasy leży w pysku bydlęcia tj. że przez 
umiejetną i dostatnią hodowlę możemy 
uszlachetnić i podnieść rasę a dopiero 
przez dobór odpowiednich rozpłodników 
ją spotęgować. 

Wprowadzenie zatem ustawy wyż wy- 
mienionej zamiast zachęcać ludność do pod- 
niesienia hodowli bydła w okolicach do te- 
go jeszcze nie przygotowanych, obudziło 
gorycz i poczucie krzywdy. Zamiast więc 
zachęcić, zniechęciło lud, zwalając na nie- 
go wielkie ciężary a nie dające w zamian 
odpowiednich korzyści. bo jak to już wspo- 
mniałem */, rasy jest w pysku bydlęcia, a 
zatem sam dobór buhai nie może zaradzić 
przyczynom upośledzenia naszego bydła, 
jeżeli nie pomyślimy naprzód o jego lep- 
szem pielęgnowaniu i żywieniu. Ja sądzę, 
że należy zawiesić wykonanie tej ustawy 
w tych okolicach, gdzie ludność się tego 
domaga i gdzie stan miejscowego bydła je- 
szcze nie stoi na potrzebnej wysokości, 
choćby te wyjątki miały się odnosić do po- 
jedynczych gmin. W szczególności należy 
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zmienić brzmienie $. 21 ustawy w ten spo- 
sób, że przewidziane odroczenie wprowa 
dzenia w życie, które się kończy w roku 
bieżącym, przedłużyć na dalszy szereg lat 
np na lat 20. i nawet tam, gdzie została 
już wprowadzoną, powinna być cofniętą, 
jeżeli się ludność tego domaga, a natomiast 
urządzić w poszczególnych okręgach coro- 
czne wystawy przeglądowe bydła, w szcze- 
gólności buhajów i nagradzać sztuki, zasłu- 
gująre na to w myśl programu wystawy 
bydła rogatego. Następnie hodowcom bu- 
hajów odznaczonych wyznaczyć subwencye 
stosowne do zalet buhaja z tym warunkiem. 
że pobierać będą przystępne ceny za sta- 
nowienie. Już dziś jest usiłowaniem gospo- 
darzy, którzy hodują buhaje dla swego i 
innych pożytku, że dobierają lepsze okazy 
a w tym razie usiłowanie to wzmoże się 
tak, że bez ucisku ludności, z czasem rasa 
się poprawi i że nawet wprowadzenie usta 
wy dzisiejszej z pewnemi zmianami nie na- 
potka na żadne trudności, bo znajdzie się 
odpowiednia ilosć rozpłodników i hodow- 
ców, którzy dla użytku innych będą hodo 
wali potrzebne buhaje. Na to jednak po- 
trzeba wykluczyć wszelki przymus, bo my 
Polacy nie znosimy nawet dobrodziejstwa 
narzuconego nam drogą przymusu. Koszta 
na pokrycie subwencyi i nagród poniesie 
fundusz państwowy wspólnie z funduszem 
krajowym, a subwencye takie zachęcą do- 
stateczną liczbę hodowców buhai i w ten 
sposób zaradzi się brakowi tychże 


Przymus używania tylko licencyono- 
wanych buhajów jest pod niejednym wzglę 
dem niesłuszny, np biedny gospodarz nie- 
mogący utrzymać lepszej sztuki bydła, ho- 
duje małą krowinę, której nie może popro- 
wadzić do nier.dpowiednio wielkiego buha- 
ja bez narażenia się na nieszczęśliwy wy- 
padek. 


Gospodarz, który posiada dobrą mle- 
czną krowę i pragnie przychowku po niej 
więcej, sam stara się o dobór dobrego bu- 
haja. Natomiast jeżeli ma lichą krowę, a 
nie chce lub nie może przystosować, zby- 
tecznem jest dla niego stanowienie z licen- 
cyonowanym buhajem. 


Pozwolę sobie jeszcze zwrócić uwagę 
Wys. Izby na niektóre uciążliwe przepisy 
tej ustawy, mianowicie: $$. 1 i 2 konie- 
cznem jest zmienić w ten sposób, aby nie- 
tylko licencyonowanych bubai można było 
używać, bo w razie jeżeli tychże zabraknie 
przez sprzedaż lub wypadek, lub gdy go- 
spodarz mający odpowiedniego buhaja nie 
otrzymał jeszcze dla niego licencyi, w ta- 
kim razie hodowey narażeni są na rozli- 
czne straty. 
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$. 4. zmienićby należało tak, aby do | 
każdej komisyi wybierały Rady powiatowe 
z włościan po dwóch członków, a to z po” 
wodu, że oni znając stosunki wiejskie prę' 
dzej potrafią zastosować się do potrzeb, ja” 
kie panują w pewnej okolicy. 

$. 10 nakłada na ludność wielkie wy- 
datki, które są wyzyskiem ludu, bo nieraz 
drogo zapłacony licencyonowany buhaj, ko- 
sztuje o połowę drożej niż wynosi rze” 
czywista jego wartość, a oddany hodowcy 
nieraz okazuje się nieużyteczny. 

Paragraf 14 zmienićby potrzeba jako 
uciążliwy i niekonieczny tak, aby prowa- 
dzenie rejestrów uznać za wskazane, lecz 
niepodlegające karze, za niedokładne pro- 
„wadzenie rejestrów. Samo prowadzenie re: 
Jestrów utrudnia i odstręcza gospodarzy 
niepiśmiennych od utrzymywania licencyo- 
nowanych bnhai, bo może on być dobrym 
hodowcom a niepiśmienny i trudno mu 
w tym celu utrzymywać pisarza. Okolicz- 
ność ta na pozór niezbyt uciążliwa, zmu- 
siła wielu gospodarzy do porzucenia buha- 
jów! aby się nienarazić nu karę. 

$. 16 powołanej ustawy jest wprost 
krzywdzący i wkracza w zakres ogranicza- 
nia wolności rozporządzania swoją własno- 
ścią. Także i przepisy wykonawcze w §. 13 
ustępie 3 i 4 są bardzo uciążliwe i te naj- 
więcej odstraszają hodowców od utrzyma- 
nia buhajów, bo według przepisów tych 
rzadko który z nich podoła takim warun- 
kom i zamiast zachęty, ustawa i przepisy 
wykonawcze przeciwnie działają. 

Pozwoliłem sobie wytknąć niektóre wa- 
dy ustawy hodowlanej. Wady te nie są 
urojone, lecz wzięte z doświadczenia ludu 
w powiatach, w których ta ustawa jest 
wprowadzoną. Upraszam przeto Wysoką 
Izbę, aby raczyła zwrócić uwagę na głos 
ludu, a nie kierowała się jednostronną ra- 
dą inspektorów hodowlanych i Towarzystw 
rolniczych, to jest ludzi, którzy nieodczu- 
wają bolesnych skutków ustawy i raczyła 
przychylić się do mojego wniosku. 

Pod względem formalnym proszę o ode- 
słanie mojego wniosku do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

Marszałek. P.Styła wnosi o odesłanie 
tego wniosku do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto się zgadza z tym 
wnioskiem, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość'. Jest przyjęty. 

Następuje: 6. Pierwsze czytanie wnio- 
sku posła Weigla w przedmiocie zmiany 
statutu krajowego i krajowej ordynacyi 
wyborczej tudzież ustanowienia osobnego 
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trybunału do badania aktów wyborczych. 


(AI. 74). 
Do uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Weigel. 


P. Dr. Weigel. Wysoka Izbo! Wnio- 
sek mój nie jest nowym, gdyż wniesiony 
Już był w roku zeszłym przez kolegę dr. 
Dworskiego i towarzyszy, a umotywowa- 
ho go już tak, że nie oczekujcie Panowie 
szerokich z mej strony w tym względzie 
wywodów, bo wystarczy główne tylko 
zekreślenie argumentów, które spowodo- 
wały mnie do ponownego postawienia 
tego wniosku, chcąc zadość uczynić wzglę- 
dom sprawiedliwości i słuszności. 

Wniosek mój obejmuje cztery, że tak 
bowiem, główne dezyderata, a mianowi- 
cie obejmuje on w pierwszym rzędzie 
zrównanie zasad wyborczych Rady pań- 
stwa z zasadami Sejmu, w drugim rzę- 
dzie powiększenie liczby posłów z wię- 
kszych miast, przynajmniej o dziesięciu, 
w trzecim dyskutowaną często kwestyę 
o głosie wirylnym dostojników akademi- 
ckich lub rektorów i politechniki, a 
w końcu potrzebę trybunału wyborczego 
osobnego, któryby zadaniu trutynowania 
bezstronnie ważności lub nieważności wy- 
boru mógł się z całą swobodą i ze stano- 
wiska sędziowskiego oddawać. 

Co do pierwszego wiem, że przy spe- 
cyalnej dyskusyi podniosą się liczne mo- 
że głosy przeciwne temu, jakoby to, co 
w Radzie państwa faktycznie istnieje, 
było pożądanem u nas. Panowie wtedy 
będą mogli wnosić zarzuty, którebym 
wtedy odpierał szczegółowo, bo prócz 
tego zrównania zasad wyborczych tento- 
wać się mającego, oparłbym się na je- 
dnym argumencie: że choć kurya piąta 
nie wydała może posłów takich, którzy 
byliby zadość uczynili wszystkim wybor- 
com, choć z boleścią przyznać muszę, że 
brali niektórzy udział w destrukcyjnej 
czynności obrzydliwych i brutalnych wy- 
stępów stronnictw innych w Wiedniu, to 
jednak wobec słuszności ogólnej nie może 
to być powodem wystarczającym, aby tej 
kuryi odmawiać tego, co rząd š. p. Taaf- 
fego zaskoczywszy nas źle obmyślaną, 
albo za wielką odrazu swobodą, pragnął 
wnieść odrazu, co jednak rząd następny 
— przedostatni — uważał także o tyle za 
potrzebne, iżby uczynić zadość wymogom 
pewnej części ludności, odstrychniętej zu- 
pełnie od prawa swobody rozrządzania 
swymi losami i potrzebami, zarówno in- 
nym wyborcom uprawnionym. Motywo- 
wanie jednak szerzej tej potrzeby lub 
wymogu, będzie rzeczą specyalnej dysku- 
syi, dziś wystarczy zaznaczyć, dlaczego 
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nam się zdawało, że powinniśmy pono- 
wnie wnieść zeszłoroczny wniosek, ażeby 
się nie zdawało, że my odsądzamy w kra- 
ju grupę ludności kuryi piątej od tego, 
na co im w Radzie państwa pozwolili, 
a w końcu i dlatego, że nie wiemy, czy 
Rząd sam dziś jutro nie będzie spowodo- 
wany przyjść z takim projektem ze swej 
strony, podczas gdy my inicyatywy z po- 
wodów, których szeroko rozwijać nie bę- 
dę, z ręki swej wydać nie powinniśmy. 

Na tem ograniczam się co do dezy- 
deratu pierwszego. 

Co do powiększenia liczby posłów 
z większych miast, ordynacya wyborcza 
i statut nasz krajowy zawsze były uzna- 
wane za niewystarczające, za krzywdzące 
ludność miast i kuryę czwartą. Panowie 
pamiętacie blisko ówierówiekową walkę 
o pomnożenie jednego lub dwu krzeseł 
poselskich ze Lwowa i Krakowa. Przy- 
glądnąwszy się przedmiotowi widzimy, 
Że kurya czwarta na przyszłość prawdo- 
podobnie coraz bardziej ludowy żywioł 
będzie kierowała na mandaty z tej kuryi 
i przyznać musicie Panowie, że zmiesza- 
nie posłów czy kandydatów na posłów 
z większych miast w kuryi czwartej, 
krzywdzi te miasta, że coraz trudniej bę- 
dzie inteligencyi takich miast zająć krze- 
sła poselskie, gdy z kuryi czwartej ludo- 
wi kandydaci będą coraz szerzej chcieli 
o mandat kompetować. Słusznem tedy 
jest, aby przynajmniej większym miastom 
przyznano osobne krzesła poselskie. 

Co do dezyderatu trzeciego, to choć 
pojąć się dadzą snadnie argumenta, dla- 
czego ustawodawstwo pierwotne pragnęło 
dostojników uniwersyteckich i kościelnych 
zaopatrzyć wirylnymi głosami, to z dru- 
giej jednak strony nie da się zaprzeczyć, 
że często uniwersytety traciły przez to, 
że ich rektor np. wskutek choroby lub 
przeszkód nie jawił się na Sejmie, albo 
jeśli mu do tego obowiązki własne- 
go urzędu i profesury przeszkadzały. 
A nie da się zaprzeczyć, że mężowie 
ci, z których grona powtórnie powoływa- 
no nawet ministrów, którzyby przeto 
kwestye ważne kraj obchodzące pewnie 
objektywnie traktowali, chcieliby mieć 
ciało wyborcze osobne, iżby mogli wybrać 
sobie zawsze dogodnego zastępcę swych 
interesów a nie każdoczesnego rektora ; 
co miałoby ten skutek, że taki poseł wcho- 
dziłby na całą kadencyę 6-letnią i znałby 
ciągłość przedmiotu a nie jak dotąd , ja- 
wiłby się tylko na jednej sesyi bez ko- 
rzyści dla korporacyi, której służyć pra- 
gnął a dla krótkości czasu częstokroć nie 
mógł. 


Pozostaje dezyderat główny czwarty. 
W tylu krajach koronnych innych wenty- 
lowano już często kwestyę, czy wobec na- 
miętności politycznych, które z namiętności 
są najzłośliwsze, najjaskrawsze i częstokroć 
najgwałtowniejsze, czy słusznem jest, iżby 
ważność mandatu rozbieraną była przez to 
samo ciało do którego ktoś został wybra 
nym — czy też nie byłoby raczej spra- 
wiedliwszem, iżby ustanowić  właściwiej 
osobny trybunał dla spraw wyborczych. 

Pod tym względem światłe zdania już 
dziś są wyklarowane i ustalone a coraz 
liczniej domagają się, aby namiętnościom 
politycznym nie dawano możności rozwi- 
chrzyć się, a przeto iżby osobny trybunał 
sprawy wyborcze osądzał, aby więc odium 
to zdjąć czy to z Sejmów czy z Rady 
państwa; a kuryami był wybierany i przed- 
stawiony przez Sejm kuryami. 

Jestem przekonany, że Wysoka Izba 
skora zawsze do rozpoznawania kwestyj 
objektywnie, bez jakiegoś uprzedzenia, któ- 
reby w tym razie rzeczywiście nawet tylko 
na pozornych było oparte argumentach 
zechce rzecz tę odesłać do komisyi osobnej 
z piętnastu członków jak w roku zeszłym 
któraby mogła, gdyby uznała tego potrzebę 
kooptować sobie jeszcze więcej członków. 

Proszę więc, aby wniosek mój, jak 
starałem się pokrótce uzasadnić go jako 
sprawiedliwy i słuszny pod każdym wzglę- 
dem, był odesłany do osobnej komisyi z 15 
członków złożonej. (Brawa i oklaski). 


Marszałek. P. Weigel żąda, aby wnio 
sek jego odesłano do osobnej komisyi z 15 
członków wybrać się mającej. Rozprawa 
otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść (Większość) Jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Ber- 
nadzikowskiego o zniesienie myt na dro- 
gach krajowych i powiatowych. (Al. 75.) 


. Marszałek. Do uzasadnienia wniosku 
udzielam głosu p. Bernadzikowskiemu. 

„ P. Dr Bernadzikowski. Wysoki Sej 
mie ! Przystępując do umotywowania mego 
wniosku zmuszony jestem zacząć od słów, 
któremi rozpoczęli swoje przemówienia 
poprzedni mowcy, że sprawa, której mam 
udzielić poparcia, nie jest nowa, sprawą 
bowiem zniesienia myt w ogóle, a w szcze- 
gólności na drogach krajowych, powiato- 
wych i tak zwanych myt miastowych zaj- 
mowano się nietylko tu w tej Wysokiej 
Izbie, gdzie w roku 1892 poseł Huryk 
uczynił wniosek podobny do mojego, ale 
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zajmowała się nim także i nąsza reprezen- 
tacya w Wiedniu, jeżeli się nie mylę przed 
dwoma laty. W pierwszym przypadku Sejm 
przeszedł nad wnioskiem Huryka do po- 
rządku, a koło polskie w Wiedniu uważało 
za rzecz wskazaną, ażeby najprzód Sejm 
wystąpił z inicyatywą, znosząc myta, do 
jego kompetencyi należące, w drodze usta- 
wodawstwa krajowego, a następnie zażądał 
w drodze odpowiedniej rezolucyi od rzadu 
zniesienia myt rządowych i prywatnych, 
na które dawniej udzielono koncesye bez 
ograniczenia czasu trwania. 

Który z tych dwóch poglądów jest słu- 
szny, nie myślę w to wchodzić. Na wszelki 
jednak sposób od czegoś trzeba zacząć, jeżeli 
myśl reorganizacyi opłat drogowych za 
pośrednictwem myt jest «ktualną i słuszną 
a tem samem może liczyć na przychylność 
tej Wysokiej Izby. 


Nie wątpię, że bardzo wielu Panów 
jest tego zdania,że sposób pobierania opłat 
drogowych za pośrednictwem myt jest dziś 
przestarzały i tak ze stanowiska ekono- 
micznego, jak etycznego nie odpowiadający 
celowi. Prawda jest, że dawniej przed wie- 
kami całymi zasada podziału pracy, stoso- 
wana bezwiednie przekazała rządowi czy 
państwu wiele czynności, które społeczeń- 
stwo samo instyktownie spełniało, a które 
później państwo świadomie porządkowało 
iw wielu kierunkach do dzis dnia porząd- 
kuje. Tak się rzecz miała i z mytami 

Inicyatywa jednostek, złączonych w Sto- 
warzyszenia lub Spółki obok wielu dzieł 
użyteczności publicznej stworzyła także 
pierwsze drogi celem ułatwienia komuni- 
kacyi. Ze stowarzyszenia takie na wzajem- 
ności czy udziałach oparte, starały się wy- 
ciągnąć odpowiedni zysk z wybudowanej 
własnymi funduszami drogi, mostu, prze- 
wozu itd. to rzecz naturalna i zrozumiała, 
że się to odbywało przed wiekami, a choć 
by przed kilku dziesiątkami lat i na to 
zgoda, ale że państwo czy kraj, jako orga- 
nizm złożony przejmujący prawie codzien- 
nie nowe zadania do spełnienia, które da- 
wniej należały do stowarzyszeń lub osób 
prywatnych, nie uregulował do dziś sprawy 
poboru opłat drogowych, to już pojąć tru- 
dno. A przecież zadaniem państwa i Sejmu 
jest nie gromadzenie i rozszerzanie agend 
kosztem ogółu, ale ograniczanie wprowa- 
dzania nowych kółek do tak już kosztow- 
nej i skomplikowanej maszyny. 


Zadaniem państwa i Sejmu powinna 
być przedewszystkiem troska o podniesie- 
nie stanu ekonomicznego kraju, a główną 
przytem zasadą, małymi środkami wielkich 
rzeczy dokonać. Czy jednak pobór opłat 
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drogowych za pośrednictwem myt wydzier- 
źawianych pijawkom naszego ludu jest 
słuszny 1 sprawiedliwy ? Czy krocie tysięcy 
Jakie dzierżawy myt wyciągają z kieszeni 
kontrybuentów dla siebie, może choć w czę- 
Sci usprawiedliwić naszą inercyę w kierun- 
ču zmiany tego systemu? Godzi się zapy- 
taċ czy położony na poprzek drogi drąg 
ma być ułatwieniem komunikacyi? 

Na te pytania odpowiadam: nie i są- 
dzę, że i Panowie zgodzicie się z tem, 
W zupełności. Ale i na to zgoda, że każda 


zapora mytnicza jest symbolem ucisku, 


fiskalnego przypominającym co kilka kilo- 
metrów podróżnemu: pamiętaj o tem, że 
mieszkasz w kraju, gdzie na każdym kroku 
do kieszeni apelować musisz. To memento 
fiskalizmu powinno być już raz zniesione. 
Na to godzą się wszyscy i biednii bogaci 
godzi się ten co opłaca podatku wiele i ten 
co mało. 


Wprawdzie możnaby jeszcze uspra- 
wiedliwić do pewnego stopnia istnienie 
myt na drogach, przewozach, mostach itp., 
zbudowanych przez osoby prywatne, sto- 
jące po' za machiną państwową, miano- 
wicie ewikcyą za kapitał włożony na ich 
budowę i utrzymanie. Ale wprost niezro- 
zumiałą jest rzeczą, że państwo, że kraj, 
który w drodze ustawodawczej może ła- 
two uzyskać tę samą kwotę ba nawet 
wyższą, tylko że pewniej i regularniej 
do skarbu wpływającą, waha się zmienić 
sposób poborów drogowych na inny np. 
na dodatki do podatków. Nie wątpię, że 
specyalna właściwość naszego charakteru 
wzorowania wielu urządzeń tutejszych 
z urządzeń istniejących w ościennych pań- 
stwach lub krajach, mogłaby stanowić 
pewien powód odwlekania tej doniosłej 
sprawy. Ale kiedy i w tym kierunku mamy 
prototyp prawie w całej zachodniej części 
Europy, gdzie myta zniesiono już dawno 
bez szkody, owszem z korzyścią dla fun- 
duszu drogowego i kontrybuentów. Nawet 
najbliżsi sąsiedzi nasi jak Rosya, Węgry 
i t. d. zaniechali dawno pobierania opłat 
mytniczych. Ale czyby to było lepiej, ko- 
rzystniej, ekonomiczniej, gdybyśmy po 
zniesieniu myt dochody drogowe czerpali 
np. z dodatków do podatków? Na to py- 
tanie odpowiadam tak: Obojętną bowiem 
jest rzeczą dla kontrybuenta, czy on bę- 
dzie płacił należytość drogową co kwartał 
czy o pół roku przy podatkach, czy też 
będzie płacił ciągle, cały rok, całe życie 
swoje, ile razy stanie przed zaporą myt- 
niczą, zachodzić będzie tylko ta wielka 
różnica, że opłacając dodatki na potrzeby 
drogowe przy podatkach, zapłaci co naj- 
mniej o 40 do 50 % mniej aniżeli dziś 


85 


płaci mytnikowi. Proszę bowiem obliczyć 
zysk, jaki musi mieć każdy dzierżawca 
za ryzyko i obsługę przy poborze myta, 
proszę obliczyć światło, które się spala 
w lampce mytniczej, koszta budowy, utrzy- 
mania lub dzierżawy domków mytniczych, 
koszta budowy i naprawy zapór mytni- 
czych, proszę obliczyć kary i szykany, 
na jakie są narażeni podróżni, omijający 
myta świadomie, czy też bezwiednie, proszę 
w końcu obliczyć szkody moralne i mate- 
ryalne, jakie wynikają z osadzenia w domku 
mytniczym pijawki, wysysającej soki ży- 
wotne naszego ludu, który tak często spo- 
tykać się musi na drodze omyconej z po- 
dobnym pasożytem. Obliczywszy to wszyst- 
ko, możemy sobie utworzyć mniej lub wię- 
cej dokładny obraz wyzysku, niewygody, 
bardzo często demoralizacyi i zdzierstw, 
jakie za sobą pociąga ten starożytny spo- 
sób pobierania opłat drogowych, wydzier- 
żawianych osobom trzecim. Mam to głę- 
bokie przekonanie, że kasta celników, 
znana Panom zresztą z biblii, nie była 
gorszą od tej, jaką my dziś prawnie utrzy- 
mujemy, pomnażamy i bezkarnie nawet 
samych siebie zdzierać pozwalamy. 
Ktośby mógł jednak dzisiaj twierdzić, 
że ten tylko powinien opłacać drogę, kto 
jej używa, a wysokość świadczeń drogo- 
wych powinna być zależną od częstości 
i rozległości tych użytków, czyli zastosuje 
zasadę: „nie płaci bogaty ale winowaty*. 
Nie przeczę, że zasada taka może mieć 
pełne zastosowanie w niektórych wypad- 
kach, zwłaszcza tam gdzie się rozchodzi 
o sprawę prywatnej natury. Ale tam, gdzie 
wchodzą w grę względy publiczne, gdzie 
się rozchodzi o pożytki dla ogółu społe- 
czeństwa, które ma prawo do bezpłatnego 
korzystania z pewnych urządzeń i insty- 
tucyj publicznych, jak np. ze szkół, są- 
dów i t. p., tam wszelkie opłaty są tylko 
hamulcem postępu. To samo da się po- 
wiedzieć i o mytach, które zamiast uła- 
twiać komunikacyę, utrudniają ją tylko 
przez opłaty i tamują naturalny ruch 
handlowy i przemysłowy. Wprawdzie we 
wniosku moim nie skrystalizowałem wszyst- 
kich żądań, jakieby z mojego punktu wi- 
dzenia okazały się praktycznemi, w szcze- 
gólmości nie podalem sposobu, czem za- 
stąpić ubytek dochodów po zniesieniu myt, 
aby fundusz drogowy nie był na szkody 
narażony. We wniosku moim zaznaczyłem 
tylko, aby Sejm zadecydował zniesienie 
myt na drogach krajowych i powiatowych, 
jako tych, które do jego kompetencyi na- 
leżą. Natomiast pominąłem myta rządowe 
i prywatne, istniejące jużto na podstawie 
specyalnych ustaw sejmowych już na pod- 
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stawie dawnych koncesyi rządowych. Są- 
dzę jednak, że Wydział krajowy w razie, 
jeżeli Wysoki Sejm przychylić się raczy 
do mojego wniosku, postara się o nagro- 
madzenie pewnych danych, jakie by się 
okazały potrzebne do zniesienia myt wszyst- 
kich, tak krajowych i powiatowych, jak 
rządowych i prywatnych. 

, Ażeby jeszcze wrzekome braki mojego 
wniosku uzupełnić i dowieść, że zniesienie 
opłat mytniczych z równoczesnem zapro- 
wadzeniem dodatków do podatków przed- 
stawia się jako rzecz sprawiedliwa, a ze 
stanowiska ekonomicznego pożądana, po- 
wiem jeszcze słów kilka. Każdy z Panów 
przyzna mi słuszność, że taryfa przewo- 
zowa t. zw. dyszlowa, będąca w naszym 
kraju wyższą ryczałtowo z powodu istnie- 
nia myt na drogach powiatowych i kra- 
jowych o jakie siedm do ośmkroć stoty- 
sięcy zł., z czego niespełna pół miljona 
wpływa do funduszu drogowego, a reszta 
pozostaje w kieszeniach dzierżawców, 
spadnie w przyszłości po zniesieniu myt 
o jakie 40°. Stąd wniosek, że każdy kon- 
sument zużywający towary czy produkty 
dowożone drogą kołową, na rynki zbytu 
zapłaci za nie przynajmniej 40°% mniej 
niź dotychczas płacił i płaci. 

Nie będę wiele przytaczał powodów 
na poparcie mojego wniosku, a jest ich 
jeszcze bardzo wiele, pozwolę sobie tylko 
zwrócić uwagę Wysckiego Sejmu na jedną 
okoliczność. 

Nauka, badająca wszystkie urządzenia 
publiczne i przedstawiająca wynik tych 
badań, w świetle krytyki dawno już wy- 
powiedziała w sprawie myt swoje anathe- 
ma. Tuszę więc sobie że i z panów za- 
pewne nikt się w tej Wysokiej Izbie nie 
znajdzie, któryby na ten czerep starożytny 
nie znalazł słów potępienia, doświadczywszy 
na własnej skórze przyjemności wyczeki- 
wania przed zaporą mytniczą w czasie 
deszczu i zawieruchy, aż po długiem wo- 
łaniu pokaże się nowoczesny celnik z klu- 
czem. 

_ Spodziewam się, że po tem co powie- 
d:iałem, w sprawie myt, Wysoka Izba 
nie zechce zwlekać dłużej z przychylną 
oceną mojego wniosku, który pod wzglę 
dem formalnym proszę odesłać do komisyi 
drogowej. (Oklaski). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, podaję pod głosowania. Kto się 
zgadza z odesłaniem wniosku p. Bernadzi- 
kowskiego do komisyi drogowej, zechce 
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Pierwsze czytanie wniosku posła Mi- 
lana w sprawie zmiany przepisów wetery” 
naryjno-sanitarnych. (Al. 76). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma Pp. 
Milan. 

P. Milan. Jeszcze w r. 1896 postawił 
książę Czartoryski wniosek o zmianę 
ustawy obowiązującej podczas zarazy py- 
skowej i racicowej w ten sposób, ażeby 
przez kilka gmin nie zamykano całych 
powiatów. Wniosek ten wprawdzie przy- 
szedł do skutku, co niemało przyniosło 
nam korzyści, za które dzisiaj tylko po- 
dziękować można. W tym samym roku 
wniósł interpelacyę do komisarza rządo- 
wego poseł Stanisław Potoczek i towarzysze, 
a treść jej zwróconą była do zarządzenia 
policyjnego przeciw zarazie pyskowej i ra 
cicowej 

Właśnie i ja w obecnej chwili zwra- 
cam sią do tego samego punktu, domaga- 
jąc się zmiany ustawy co do zarazy py- 
skowej i racicowej. 

Wiadomo Wysokiej Izbie, że ta klę- 
ska trapi nas już dłuższy czas i trudno 
się jej pozbyć z naszego kraju, a staje się 
ona jakby chroniczną. 

Nie można też przesądzać, że ona 
jest bardzo zaraźliwą, bo są na to fakta, 
że w pomniejszych oborach zachoruje 
czasem jedna sztuka, zeszta zaś pozostaje 
zdrową, chociaż pobiera pokarm z tego 
samego żłobu. 

Ze jest ona wielką klęską dla Galicyi, 
to ani słowa, bo przez to jesteśmy odgra- 
niczeni od innych krajów i państw, mo- 
żemy wprawdzie sprzedawać swój inwen- 
tarz, ale tylko wprost na rzeż gdy inne 
kraje mają przeszło 20 dni wolnych, gdzie 
im wolno pędzić z jednego targu na drugi, 
a przez to lepiej istnieją. — Nie potrze- 
buję tu udowadniać, że źródłem dochodów 
nawet dla najbiedniejszych gospodarstw 
jest przedewszystkiem chów nierogatizny. 
Że panowie weterynarze nie trzymają się 
przepisów, to prawda — może być, że 
nie ma ich dostatecznej liczby, jednakowoż 
my nie domagamy się powiększenia liczby 
weterynarzy, — lecz domagamy się tylko 
lepszych zdolniejszych oglądaczy bydła. 

Od panów weterynarzy chcemy się 
tylko trochę uwolnić, bo oni nam także 
dopomagają do tego, abyśmy nie mogli 
tego inwentarza dobrze spieniężyć. — Pod 
tym względem można dużo powiedzieć. 
N. p. jeżeli w której gminie okazała się 
zaraza pyskowa i racicowa, a naczelnik 
gminy zameldował to Starostwn i zamknął 
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Jeżeli przeciwnie, zaraza wygasła, 
a naczelnik gminy prosi o uwolnienie tej 
gminy, czyli o otwarcie targu, to nie może 
Się to stać przez pana weterynarza. 

Nieszczęśliwa gmina musi czekać ty- 
godniami, prosi po kilka razy nieraz i sam 
naczełnik gminy przyjeżdża i tak nic z te- 
go, trudno tego szczęścia dostąpić. 

Jeżeli nareszcie pan weterynarz przy- 
jedzie a otworzy tak długo zatrzymaną 
gminę, a w dodatku jeszcze i kilka gmin, 
to z tego wynika wielki zgon na targu, 
wtenczas korzystają handlarze z takiego 
zgonu, zmówiwszy sią na jedno, dają od- 
stępne jeden dragiemu, — w taki sposób 
pozostaje tylko jeden i zakupuje bydło za 
bezcen. 

Tutaj możemy się tylko domyślać, że 
panowie weterynarze idą ręka w rękę 
z panami handlarzami 

Ta ustawa odmykania i zamykania 
przez panów weterynarzy staje się sama 
pewną karą za jakies widzimisię, a dowo 
dzą tego słowa wypowiedziane przez je- 
dnego weterynarza: „wtenczas gminę ode- 
mknę, jak mi się będzie podobać.* 

To jest czysta zemsta i poniewieranie 
ustawy, a gnębienie biednych włościan. 

Dlatego też domagamy się zmiany tej 
ustawy w tym kierunku, ażeby wolno było 
naczelnikowi gminy, po skonstatowaniu 
wraz z oglądaczem, gminę odemknąć a za- 
razem Starostwu zameldować, — a wten- 
czas może sobie pan weterynarz, kiedy 
mu się będzie podobać przyjechać do tejże 
gminy. 

Domagamy się też, aby tak, jak wnio- 
sek księcia Czartoryskiego dzieli powiaty 
na rejony, tak i zmiana ustawy w tym kie- 
runku nastąpiła, ażeby gminę, składającą 
się z 2C0 numerów podzielić na dwie, a 
stosunkowo i trzy części, a to z tej przy- 
czyny, że zdarzają się wypadki, że w je- 
dnej części gminy zachoruje jedna, dwie, 
trzy, cztery sztuki i na tem się cała zara- 
za zakończy i dalej się nie rozszerza, więc 
pocóż ma ta nieszczęśliwa gmina przez je- 
dną część gminy cierpieć i być zamkniętą 

Domagając się pod tym względem zmia- 
ny ustawy, mam na myśli projekt komi- 
syi krajowej rolniczej, który ma wytwo- 
rzyć targowicę na bydło opasowe zacho- 
dniej Galicyi, połączoną z rzezalnią. Ma 
też wytworzyć towarzystwo gospodarcze, 
ua wielką skalę masarnię w tej samej stro 
nie, gdzie właśnie, jeżeli sprawa przyjdzie 
do skutkn, przyczyni się to niemało do 
prędszego wygaśnięcia tej choroby, podnie- 
sle Zarazem cenę bydła i nierogacizny. 
Szczęść Boże! tak komisyi krajowej rolni- 
czej, jak i Towarzystwu gospodarczemu — 
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my, ile sił naszych, nieśmy pomoc tym za- 
miarom. ; 

Podając wniosek o zmianę tej ustawy, 
chcę: naprzód uwolnić gminę od długiego 
czekania, a po drugie: dopomódz do pręd- 
szego wygaśnięcia tej choroby, bo jeżeli 
będą odpowiadali naczelnik gminy, właści- 
ciel i handlarz, to z pewnością prędzej za- 
pobieżemy tej chorobie jak państwo. Nie 
biorąc ogólnikowo panów weterynarzy, mo- 
gę powiedzieć, że są tylko jednostki, które 
nie życzą sobie uśmierzenia tej zarazy, boć 
to są ich interesa, to są ich dochody, je 
dnostki, których ja tu dzisiaj nie chcę wy- 
ciągać ami sądzić — mogę tylko powiedzieć, 
że handlarze już dawno tego doświadczyli. 

Że weterynarze nie przestrzegają usta- 
wy, tylko robią to co sami chcą, stwier- 
dza to fakt następujący. Gmina Besko, 
w powiecie sanockim, zameldowała zarazę 
pyskową i racicową Starostwu, a pomimo 
tego przez pomyłkę wydała paszporty na 
targ do Rymanowa. Weterynarz na tenże 
targ przyjechał, a znalazłszy paszporty 
z Beska, zamknął 11 sztuk pod klucz. Je- 
dnakowoż nie mógł wszystkich dopilnować, 
gdyż byli gospodarze, którzy przed targiem 
i w czasie tego kupcom posprzedawali. Pó- 
Żniej pojechał weterynarz do ładowania na 
stacyę. Stado nierogacizny przyszło na tę- 
że stacyę. Proszę panów, weterynarz z pe- 
wnością widział, bo powinien był widzieć 
te wszystkie paszporty z Beska i według 
ustawy powinien był całe stado zamknąć 
i zatrzymać. Jednakowoż to się nie stało, 
całe stado odeszło. Możemy się tu tylko 
domyślać co się dalej stało. 

Ratujmy się więc, jak możemy, te naj- 
niższe klasy zmarnują się całkiem i nie po- 
zostanie z nich ani śladu, zniszczeją, sekwe- 
strator karny na daniny zabiera ostatnie ko- 
żuchy, pomimo, że gmina jest zamknięta. 

(P. Średniawski. O to jest ważne. Tu 
były uchwały w tej sprawie, a sekwestra- 
cyi nie wstrzymają. Tak jest!) 

Jest też rzeczą bardzo pożądaną za- 
prowadzić kursa oglądaczy bydła. Właśnie 
mówił kolega p. Bojko o skasowaniu in- 
stytucyi rewizorów bydła. mielibyśmy więc 
pewien fundusz, którymbyśmy mogli wła- 
śnie popierać kursa oglądaczy bydła, bo ci 
dotychczas nie mają ani teoryi. ani pra- 
ktyki, a co gorsza nie umieją ani poznać 
się na chorobie, ani jej uleczyć, a biedny 
wieśniak nie mając funduszów na sprowa- 
dzenie weterynarza, któremu trzeba solen- 
nie zapłacić pozbywa się bydlątka dla braku 
ratunku. í 

Przypatrując się znachorkom, litość 
bierze, jak bydlęciu rozrzynają ogon, uszy, 
sypią sól w oczy, leją wodę w uszy — 


88 


straszna rzecz — i bydło w strasznych 
męczarniach ginie. 

Ze względu na to, proszę Wysokiej 
Izby, o poparcie mego wniosku i pod 
względem formalnym proszę o odesłanie 
mego wniosku do komisyi gospodarstwa 
krajowego. (Brawa). 

Marszałek. P. Milan wnosi odesłanie 
jego wniosku do komisyi gospodarstwa 
krajowego. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Rozprawa zamknięta. 
Kto się zgadza z wnioskiem p. Milana, 
zechce rękę podnieść, (Większość.) Wnio- 
sek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie wydziału krajowego o 
wyborze posła na sejm z kuryi gmin 
wiejskich okręgu wyborczego Borszczow- 
skiego. 

_ _ Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
Jowego poseł Wereszczyński. 

Zanim udzielę mu głosu, prosił mnie 
o głos p. Okuniewski w sprawie formal- 
nej. Udzielam mu go. 

P. Dr. Okuniewski. Wysokij Sojme! 
Ledwo my, ruski posły, pryichały zi 
świat, wstriczajemo na porjadku dnew- 
nim sprawu tak ważnu, jak weryfikacya 
wyboriw. Bud'szczobud” nasz obowiazok 
jest perehlanuty akta, a aktiw my ne 
mały. Aktom jest oden protest wyborczyj, 
to jest toj, kotryj czysłyt 83 storon. Ne- 
mohłyśmo sia wczera zjawyty pro świata, 
pryjichałyśmo dneś i znajdujemo na po- 
rjadku dnewnim weryfikacju wyboriw. 
Ja dumaju, szezo w zahali jesłymy ma- 
jemo naszi brudy tutka wymywaty 
w kraju, nałeżyt wyświtłyty ricz ciłu 
nałeżyto. Tymczasom raz ne drukujut sia 
sprawozdania, łysze pyszut, a piśla uchwa- 
ły sojmowoj, sprawozdania pysanoho w 
domu ne można maty, aktiw takoż w do- 
mu ne można perehlanuty, łysze tutki. 
Otże apelujemo do p. Marszałka, szczoby 
iz wzhladu na świata, iz wzhladu na se, 
szczo ne mohłyśmo aktiw perehlanuty, 
widroczyw iz swojej woli weryfikacju 
totu do ślidujuczoho zasidania. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. dr. Wereszezyński. Ja się zga- 
dzam z wnioskiem p. Okuniewskiego. 

Marszałek. O ile dosłyszałem p. Oku- 
niewski życzy sobie, ażeby ostatni punkt 
przenieść na następne posiedzenie. Nie 
mam nic przeciw temu i umieszczę ten 
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przedmiot na porządku dziennym najbliż- 
szego posiedzenia. 

Porządek dzienny obecnego posiedze- 
nia wyczerpany. Wniosków, ani interpe- 
lacyj nie ma. 

Następne posiedzenie pojutrze we 
środę o godzinie 10 rano z następującym 
porządkiem dziennym (czyta): 

Porządek dzienny 
5. posiedzenia, 3. sesyi, V1I. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we środę dnia 12. stycznia 1898 o godz. 
10 przed południem. 


l. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia powiatowi 'Tarnobrzeskiemu na 
zaciągnięcie pożyczki 15.000 zł. 

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz. 


2. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie boni- 
fikacyi z galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego na rzecz funduszu krajowego 
i funduszów powiatowych. 

Sprawozdawca poseł Romanowicz. 


5. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego o potrzebie dobudo- 
wania pawilonu przy szpitalu powszech- 
nym w Podhajcach. 

Sprawozdawca poseł Hoszard. 


4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Wójcika o utworzenie zakładu dla głu- 
choniemych w Krakowie. 

5. Wybór komisyi propinacyjnej z 11 
członków, wybór komisyi wyborczej z 15 
członków. 


6. Propozycya Wydziału krajowego 
co do wyboru 5 członków Rady nadzor- 
czej Banku krajowego. 


4. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzielenie Radzie powiatowej w Bro- 

dach kencesyi do pobierania opłat mytni- 

czych od mostu powiatowego na rzece 
Styrze pod Szczurowicami. 

Sprawozdawca poseł Chamiec. 


8. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o wyborze posła na Sejm krajowy z ku- 
ryi gmin wiejskich okręgu wyborczego 
Borszczowskiego. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 12. minut 35 
g południa. 


Sprawozdanie 


stenograficzne 


zZz rozprawy 
galicyjskiego Sejmu krajowego 
5. posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 12. stycznia 1898. 


TREŚĆ: 


Urlopy pp.: Pinińskiego, Czarkowskiego, Osu- 
chowskiego i Karatnickiego. 


Spis petycyj. Przemowa p. Rottera za petycyą 
l. 245. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie zezwolenia powiatowi 
Tarnobrzeskiemu na zaciągnięcie pożyczki 
30.000 zł. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie bonifikacyi z ga- 
licyjskiego funduszu propinacyjnego na rzecz 


funduszu krajowego i funduszów powia- 
towych. 
Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 


krajowego o potrzebie dobudowania pawilonu 
przy szpitalu powszechnym w Podhajcach. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Wójcika o 
utworzenie Zakładu dla głuchoniemych w 
Krakowie. 

Wybór komisyi propinacyjnej i wyborczej. 

Propozycya Wydziału krajowego co do wy- 
boru 5 członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego i wybór tychże. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzielenie Radzie powiatowej 
w Brodach koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych od mostu powiatowego na rzece 
Styrze pod Szczurowicami. 


Sprawozdanie Wydziału krajowego o wyborze 
posła na Sejm z kuryi gmin wiejskich 
okręgi wyborczego borszczowskiego. Głosy 
pp- Kulczyckiego, Komisarza rządowego hr. 
Łosia i sprawozdawcy p. Wereszczyńskiego. 
Przyjęcie wniosku Wydziału krajowego. 


Interpelacya p. Szweda w sprawie cen soli. 


Interpelacya p. Kramarczyka w sprawie kole- 
ktantów na kościoły, włóczących się po 
kraju. 


Wniosek posła Soleckiego o pomnożenie szkół — 


rzemieślniczych. 
Wniosek posła Merunowicza o rozszerzenie 
warstatów kowalskich w Sułkowicach. 


Wniosek posła Barwińskiego w sprawie ulg 
podatkowych dla spółek zarobkowych. 


Wniosek p Okuniewskiego w sprawie ukra- 
jowienia drogi z Kossowa na Žabie do Wo- 
rochty. 


Wniosek posła Okuniewskiewskiego o założe- _— 


nie nowych  seminarjów nauczycielskich 
z językiem ruskim. 

Interpelacya p. Nowakowskiego w sprawie 
wyborów gminnych w Pozdziaczu. 

Wniosek p. Nowakowskiego o zaprowadzenie 
powszechnego, bezpośredniego głosowania 
przy wyborach do Sejmu, rad powiatowych 
i gminnych. 


Zapowiedź 6 posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 40. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 

Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. radca Dworu. 

Sekretarze pp.: Stanisław  Niezabi- 
towski, Andrzej hrabia Potocki i Mieczy- 
sław Urbański. 

Obecnych posłów 120. 
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Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół trzeciego po- 
siedzenia uważam za przyjęty, ponieważ 
nie wniesiono żadnych zarzutów. Protokół 
czwartego posiedzenia złożony jest w biu- 
rze marszałkowskiem do przejrzenia. 

Urlopów udzieliłem p. Pinińskiemu 
z powodu posiedzeń Trybunału państwa 
na 6 dni, p. Czarkowskiemu-Golejewskie- 
mu na 38 dni, p. Osuchowskiemu na 3 
dni; p. Karatnickiemu na 3 dni. 

. Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sektetarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 12. 
stycznia 1898. - 

223. L. s. 328. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy uczniów uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie przez p. 
Weigla, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 329. Stowarzyszenie katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej w Krako- 
wie, przez tegoż p., o subwencyę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 380. Towarzystwo ratunkowe 
ochotnicze w Krakowie, przez p. 
Rottera, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 381. Towarzystwo rybackie w 
Krakowie, przez p. Weigla, o usta- 
wę o karaniu kłusowników rybac- 
kich — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 


224. 


225. 


226. 


227. L. s. 382. Towarzystwo gimnastycz- 
ne „Sokół* w Krakowie, przez tegoż 
P o subwencyę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

228. L. s. 888. Założyciele prywatnej 


szkoły żeńskiej w Krakowie, przez 
p. Rottera, o subwencyę dla tej 
szkoły — do komisyi szkolnej. 


229. L. s. 384. Towarzystwo historyczne 
we Lwowie, przez p. Rehmana, o 
subwencyę — do komisyl budże- 
towej. 


280. L. s. 385. Towarzystwo przyrodni- 
ków im. Kopernika we Lwowie przez 
tegoż p., o subwencyę dla czasopisma 
„Kosmos* — do komisyi budżetowej. 
L. s. 386. Towarzystwo leśne galic. 
we Liwowie, przez p. Małachowskiego, 
o subwencyę dla czasopisma „Syl- 
wan* — do komsiyi budżetowej. 

L. s. 387. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* we Lwowie, przez p. Mar- 
chwickiego, o subwencyę na budowę 


281. 


232. 
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boiska letniego — do komisyi bu- 

dżetowej. 
238. L. s. 338. Konwent OO. Bernardy- 
nów w Rzeszowie, przez p. Adama 
Jędrzejowicza, o zapomogę na re- 
stauracyę kaplicy w tamtejszym ko- 
ściele — do komisyi budżetowej. 
L. s. 389. Bursa im. ks. F. Dymnic- 
kiego w Rzeszowie, przez tegoż p» 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 


234. 


235. L. s. 340. Bursa w Przemyślu, przez 
p. Dworskiego, o zasiłek — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 341. Redakcya pisma pedago- 
gicznego „Rodzina i Szkoła* we 
Lwowie, przez p. Jordana, o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 842. Towarzystwo weterynar- 
skie we Lwowie, przez p. Goldmana, 
o subwencyę dla czasopisma „Prze- 
gląd weterynarski* — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 848. Towarzystwo ogrodniczo- 
pszczelnicze w Kołomyi, przez p. 
Szczepanowskiego, o subwencyę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 344. Internat e. k. Seminaryum 
w Sokalu, przez p. Kraińskiego, o 
subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 845. Rektorat uniwersytetu we 
Wiedniu, przez p. Weigla, o zasiłek 
dla zakładu „Mensa academica* — 
do komisyi budżetowej. 

L.s. 346. Dom akademicki we Wie- 
dniu przez tegoż p., o subwencyę— 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 347. Przytulisko polskie w Wie- 
dniu, przez tegoż p., o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 348. Stowarzyszenie polskie 
„Strzecha“ w Wiedniu, przez tegoż 
p-.. o zapomogę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 349. Katolickie Towarzystwo 
szkolne w Wiedniu, przez tegoż p., 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 350. Urbański Ludwik, nau- 
czyciel, przez p. Rottera, o policze- 
nie lat służby — do komisyi szkolnej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Rotter. Udzielam mu głosu. 

P. Rotter. Wysoki Sejmie! Rozcho- 
dzi się o człowieka, który przez lat 30, 
jako nauczyciel pełnił służbę w jednej 
miejscowości w pobliżu Krakowa. Przed 
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242. 


243. 


244. 


245. 
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rozpoczęciem służby miał dwa lata służby 
prowizorycznej , prosi, aby mu te dwa 
ata do czasu służby wliczono. Ponieważ 
Sprawa ta budżetu krajowego nie obciąży 
a dalej z uwagi, że w wielu podobnych 
wypadkach te dwa lata służby przyzna- 
wano, z uwagi dalszej, że te dwa lata 
przed rozpoczęciem służby stałej nauczy- 
ciel ten pełnił bez przerwy, polecam tę 
prośbę gorąco względom komisyi szkolnej. 


Marszałek. Proszę p. sekretarza o od- 
Czytanie dalszego spisu petycyj. 
Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław 
(czyta) : 
246. L. s. 351. Frankiewicz Marceli, na- 
uczyciel, przez p. Czartoryskiego, o 
policzenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 
L. s. 352. Damm Izydor, nauczyciel, 
przez p. Polanowskiego, j. w. — do 
komisyi szkolnej. 
L. s. 353. Bukojemski Stefan, nau- 
czyciel, przez p. Szczepanowskiego, 
o emeryturę — do komisyi szkolnej. 
L. s. 354. Wiszomirski Emil, emery- 
towany nauczyciel, przez p. Nieby- 
łowca, o dodatek pięcioletni — do 
komisyi szkolnej. 
L. s. 355. Skwirczyńska Stefania, 
wdowa po inspektorze szkół ludo- 
wych, przez p. Fruchtmana, o pod- 
wyższenie pensyi io zapomogę — do 
komisyi szkolnej. 
L. s.356. Stobiecka Rozalia, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Weigla, o 
zapomogę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 3857. Kobiałkiewicz Stefania, 
wdowa po nauczycielu, przez tegoż 
p. o kwartał pośmiertny i o pod- 
wyższenie pensyl wdowiej — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 358. Picykowa Klementyna, 
wdowa po nauczycielu, przez p. 
Abanecourta, o stałe zaopatrzenie lub 
zapomogę — do komisyi szkolnej. 
L. s. 359. Srokowska Anna, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Okuniew- 
skiego, o stałe zaopatrzenie — do 
komisyi szkolnej. 

L.s. 360. Adamska Bolesława, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Salę, 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 361. Jaroszyńska Eugenia, wdo- 
we po oficyale lwowskiego szpitala 
powszechnego, przez p. Hoszarda, o 
podwyższenie pensyi wdowiej i o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 
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L. s. 862. Skibska Marya, wdowa po 
dyetaryuszu szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, przez p. Weigla, o stałe 
zaopatrzenie — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 368. Dziakiewicz Rozalia, wdo- 
wa po urzędniku Wydziału krajo- 
wego, przez p. Goldmana, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 364. Piazza Eustachy, cieśla 
przez tegoż p., o dar z łaski — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 365. Lipińska Salomea, wdowa 
po artyście skrzypku, przez Wydział 
krajowy, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 366. Sichulski Kazimierz, przez 
p. Romanowicz, o zasiłek na kształ- 
cenie się w rysunkach i malarstwie— 
do komisyi budżetowej. 


L. s.367. Kobiałkiewiczówna Janina, 
przez p. Weigla, o subwencyę na 
kształcenie się w spiewie — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 368. Soroczyńska Adela, przez 
p. Wereszczyńskiego, j. w. — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 369. Wolski Kajetan, rysownik, 
przez p. Weigla, o zasiłek na wy- 
dawnictwo „Podręcznika herbowego* 
it. p. — do komisyi budżetowej. 
L. s. 370. Smuszowicz Wincenty, 
majster szewski, przez p. Goldmana, 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 371. Wydział powiatowy w Gry- 
bowie, przez p. Klemensiewicza , o 
przyjęcie na fundusz krajowy kosz- 
tów utrzymania Maryi Kruczek, 
przypadających od gminy Mszalnica 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 372. Wydział powiatowy w Kra- 
kowie, przez p. Paszkowskiego o pod- 
wyższenie funduszu na subwencyo- 
nowanie dróg powiatowych i gmin- 
nych io zasilenie zakładowego fun- 
duszu pożyczkowego — do komisyi 
drogowej. 

L. s. 378. Gmina i Rada szkolna 
miejscowa w Kulparkowie, przez p. 
Merunowicza, o zapomogę na asana- 
cyę budynku szkolnego — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 374. Gmina Cisów, przez p. 
Niebyłowca, o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania Józefa 
Mizerkiewicza — do komisyi budże- 
towej. 
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L. s. 375. Gmina Machnówek, przez | 285. 


p. Kraińskiego, j. w., Agnieszki Kraw- 
czuk — do komisyi budżetowej. 

L. s. 376. Gmina Boratycze, przez p. 
Dworskiego, j. w., kosztów leczenia 
Jana Dobrzańskiego — do kom. budżet. 


L. s. 877. Rada szkolna miejscowa i 
gmina w Borkach nizińskich, przez 
p. Czartoryskiego, o zniżenie presta- 
cyi szkolnej — do komisyi szkolnej. 
L. s. 882. Wydział powiat. w Cie- 
szanowie przez p. St. Jędrzejowicza, 
o subwencyę i pożyczkę na budowę 
dróg w powiecie — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s 388. Gmina Kańczuga, przez p. 
Żardeckiego o utworzenie c. k. Sądu 
pow. w Kańczudze — do komisyi 
prawniczej. 

L. s. 384. Gmina Niepołomice, przez 
p. Hoszarda, o przyzwolenie na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytu- 
sowych i piwa — do Wydziału kraj. 
jako komisyi. 

L. s. 385. Towarz. weterynarskie we 
Lwowie, przez p. Goldmana, o przy- 
znanie dyplomowanym weterynarzom 
prawa wyboru w gminnych ordyna- 
cyach wyborczych, z koła inteligencyi 
— do komisyi wyborczej. 

L. s. 386. Komitet cerkiewny w Ro- 
hatynie, przez p. Mikołaja Torosiewi- 
cza, o subwencyę na restauracyę cer- 
kwi — do komisyi budżet. 

L. s. 387. Stowarzyszenie rękodziel.: 
ników „Gwiazda* w Drohobyczu, przez 
p. Wiśniewskiego, o subwencyę — 
do komisyi budżet. 

L. s. 388. Towarz. gimnast. „Sokół* 
w Drohobyczu, przez tegoż p., j. w., 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 389. To samo w Jarosławiu przez 
p. Jahla j. w. — do komisyi budżetowej. 
L. s. 390. Szpital w Nowosiółkach 
zahalczynych, przez p. Gnoińskiego 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 391. Stowarz, młodzieży rękodz. 
„Skała* we Lwowie, przez p. Meru- 
nowicza, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 392. Stowarzyszenie gułchonie- 
mych „Nadzieja“ we Lwowie, przez 
p. Michalskiego, o subwencyę, — do 
komisyi budżet. 

L. s. 398. Towarz. śpiewackie „Echo“ 
we Lwowie, przez tegoż p. j. w. — 
do komisyi budżet. 
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L. s. 394. Towarz. młodzieży rekodz. 
im. Jana Kilińskiego we Lwowie, 
przez tegoż p. j. w. — do komisy! 
budżetowej. 

L. s. 995. Towarz. miłosierdzia „Opa* 
trzność* we Lwowie, przez p. Chamca 
o zasiłek — do komisyi budżezsowej- 
L. s. 396. Stowarzyszenie nauczycie- 
lek we Lwowie, przez p. Barwińskie* 
go o subwencyę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 397. Ochronka dla dzieci w Tar- 
nopolu przez tegoż p. j. w. — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 898. Towarz. im. św. Kiryła ku 
wspieraniu młodzieży  gimnazyalnej 
w Przemyślu przez tegoż p. j. w. — 
do komisyi budżet. 

L. s. 399. Stowarzyszenie „Szkolna 
pomoc* w Samborze przez tegoż p. 
o zapomogę — w komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 400. Waszczuk Jan, emerytow. 
nauczyciel przez tegoż p., o podwyż- 
szenie emerytury, względnie o zapo- 
mogę — do kom. szkolnej. 


L. s 401. Nabak Jakób, nauczyciel 
przez tegoż p. o policzenie czasu służ- 
by — do kom. szkolnej. 

L. s. 442. Wałaszek Mikołaj, nauczy- 
ciel przez p. Datę o polepszenie bytu 
nauczycielskiego — do komisyi szkol- 
nej. | 

L. s. 408. Stanek Klementyna, nauczy- 
cielka przez tegoż p. o podwyższenie 
płac nauczycielkom bez egzaminu — 
do kom. szkol. 


L. s. 404. Bucmaniuk Joanna, wdowa 
po nauczycielu przez p. Barwińskiego 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 405. Sajewicz Bronisława, wdowa 
po nauczycielu przez tegoż p. o pen- 
syę wdowią i dodatki dla dzieci — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 406. Tokarska Anna, v lowa po 
nauczycielu przez p. Micha. "iego o 
zapomogę — do komisyi bu  .towej. 
L. s. 407. Ilnicka Marya, v.. wa po 
dyrektorze gimnazyalnym, przez p. 
Barwińskiego o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 408. Orzelski Stanisław, tenor 
opery lwowskiej, przez p. Mie' alskie- 
go, o subwencyę na kształcenie się 
w śpiewie — do komisyi budżetowej. 
L. s. 409. Steczyńska Eleonora, wdo- 
wa po artyście ruskiej sceny, przez 
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tegoż p, o zapomogę —- do komisyi |318, 


budżetowej. 


L. s. 410. Tymaczkowska Zofia, wdo- 
wa po prymaryuszu szpitala w Sam- 
borze przez p. Goryaskiego, o pod- 
wyższenie pensyi lub udzielenie za- 
pomogi — do komisyi budżetowej. 
L. s. 411. Baczyński Ferdynand, eme- 
rytowany konduktor dróg krajowych, 
przez p Potoczka, o policzenie lat 
służby i wymiar emerytury — do ko 
misyi drogowej. 

L. s. 412. Franczak Jan, przez p. Ja- 
worskiego o subwencyę na kształce- 
nie się w ogrodnictwie — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 414. Gminy i obszary dworskie: 
Woroniaki, Szpikłosy, Wicyń i inne 
w zachodniej części powiatu Złoczów, 
przez tegoż p., o budowę drogi Zło- 


czów - Dunajów — do komisyi dro- 
gowej. 
L. s 415. Towarzystwo przemysłu 


cukrowniczego w Przeworsku, przez 
p. Stadnickiego, o podwyższenie sub- 
wencyi na budowę dróg Przeworsk- 
Markowa i Przeworsk-Bystrowice — 
do komisyi drogowej. 

L. s. 416. To samo przez tegoż p., 
o przyspieszenie budowy kolei Prze- 
worsk- Dynów — do komisyi kolejowej. 
L. s. 41". Towarzystwo gospodarskie 
we Lwowie, przez p. Pilata o pod- 
wyższenie stałej sabwencyi dla Towa- 
rzystwa — do komisyi budżetowej. 
L. s. 418. Towarzystwo ludoznawcze 
we Lwowie, przez p. Soleskiego o 
subwencyę na swe wydawnictwa — 
do komisyi budżetowej. 


L. s 419. Towarzystwo im. Tadeusza 
Kościuszki w Krakowie, przez p. 
Paszkowskiego, o subwencyę na bu- 
dowę pomnika Kościuszki — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 420. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* w Skawinie, przez p. Czecza 
o zasiłek — do komisyi budżetowej. 


L. s. 421. Siemieński-Lewicki hr. Wil- 
helm i gmina Chorostków, przez p. 
Gołuchowskiego, o utworzenie Sądu 
powiatowego w Chorostkowie — do 
komisyi prawniczej. 

L. s. 422. Bujański Wawrzyniec i 
Zjymirski Aleksander, przez p. Wei- 
gla z propozycyą nabycia od nich 
realności, sąsiadującej z realnością 
szpitala św. Łazarza w Krakowie — 
do komisyi sanitarnej. 


314. 


315, 


316. 


317. 


318. 


319. 


320. 


321. 


322. 


3283. 


324. 


325. 


326. 
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L. s. 423. Dr. Zauderer Albert, pro- 
wizoryczny dyrektor szpitala powsze- 
chnego w Brzeżanach, przez p. Ho- 
szarda o veniam aetatis do komi- 
syi petycyjnej. 

L. s. 424. Lekarze i urzędnicy krajo- 
wego Zakładu dla obłąkanych w Kul- 
parkowie, przez p. Dr. Jordana, o pod- 
wyższenie płac — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 425. Krzyżanowski Józef, me- 
chanik krajowego zakładu dla obłą- 
kanych w Kulparkowie, przez tegoż 
p. j- w. — do komisyi budżetowej. 
L. s. 426. Dzuła Roman, b. dozorca 
zakładu dla obłąkanych w Kulparko- 
wie, przez p. Sawczaka o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 427. Sołga Franciszek, dozorca 
domu przy krajowym szpitalu św. Ła- 
zarza w Krakowie, przez p. Paszkow- 
skiego o zrównanie płacy — do ko- 
misyi petycyjnej. 

L. s. 428. Bikowski ks. Ludwik, pro- 
boszcz w Laszkach, przez p. Czartory- 
skiego, o datek na utrzymanie Sióstr 
służebniczek — do komisyi petycyjnej 
L. s. 429. Nauczyciele w Podgórzu, 
przez p. Czecza o podwyższenie płac 
— do komisyi szkolnej. 


L s. 480. Kachnikiewicz Adam, eme- 
rytowany nauczyciel, przez p. Sole- 
skiego o pełną emeryturę i trzeci do- 


datek pięcioletni — do  komisyi 
szkolnej. 
L. s. 481. Kaczorowski Zygmunt, 


emerytowany nauczyciel, przez p. Salę 
o stałą zapomogę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 482 Kosonocka Paulina, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Soleskiego, 
o wsparcie do komisyi budżetowej. 
L. s. 433. Babiaszowa Emilia, wdowa 
po nauczycielu, przez tegoż p., o za- 
pomogę do komisyi budżetowej. 
L. s. 434. Knihinicka Jadwiga, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Okuniew- 
skiego, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L s. 486. Giebułtowski Stanisław, 
przez p. Zolla, o subwencyę na kształ- 


cenie się w muzyce — do komisyj 
bud *etowej. 
L. s. 436. Szkoła żeńska w Uhnowie, 


przez p. Franciszka Jędrzejowicza, 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 
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827. L. s. 487. Gmina Zator, przez p. Zol- 
la, o rekonstrukcyę drogi krajowej 
Zator-Sucha i gościńca rządowego 
Oświęcim-Kraków-Zator — do komi- 
syi drogowej. 

L. s. 448. Gmina Drohobycz, przez 
p. Ochrymowicza, o uchylenie prze- 
pisów górniczo-policyjnyck c. k. Sta- 
rostwa górniczego w Krakowie — do 
komisyi drogowej. 

L. s. 444. Gmina Borysław, przez te 
goż p., j w. — do komisyi drogowej. 


328. 


329. 


„Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Punkt pierwszy: 

_ Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie zezwolenia 
powiatowi Tarnobrzeskiemu na zaciągnięcie 
pożyczki 30.000 zł. (Al. 77). 

Sprawozdawca poseł Jędrzejowicz ma 
głos. 

, Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
Jowego p. Jędrzejowiez. 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego, w przedmiocie ze- 
zwolenia powiatowi tarnobrzeskiemu na 

zaciągnięcie pożyczki 30.000 zł. a. w. 

Wnoszę imieniem Wydziału krajowego 
odesłanie tego sprawozdania do komisyi 
administracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Punkt drugi: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie bonifika- 
cyi z galicyjskiego funduszu propinacyjnego 
na rzecz funduszu krajowego i funduszów 
powiatowych. (Al. 78). 

Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie boni 
fikacyi z galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego na rzecz funduszu krajowego i 
funduszów powiatowych. 

Wydział krajowy wnosi odesłanie tego 
przedmiotu do komisyi budżetowej, 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj 
muje ten wniosek raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Punkt trzeci: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o potrzebie dobudowania 
pawilonu przy szpitalu powszechnym w Pod- 
hajcach. (Al. 79). 


5. Posiedzenie z dnia 12. stycznia 1898. 


Sprawozdawca poseł Hoszard ma głos. 
Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Hoszard. 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o potrzebie dobudo- 
wania pawilonu przy szpitalu powszechnym 
w Podhajcach. 

Wydział krajowy wnosi odesłanie tego 
sprawozdania do komisyi sanitarnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Wójcika o utworzenie Zakładu dla głucho- 
niemych w Krakowie. (Al. 80). 

Celem uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Wójcik. 5 

P. Wójcik. Wysoka Izbo! Wniosek 
mój jest tego rodzaju, że nie potrzebuje 
szerokiego nawet motywania. Fakta za nim 
przemawiają takie, że chyba mało ktoby 
się znalazł w tej Izbie, ktoby mu był prze- 
ciwny. 

Proszę Panów, jeżeli kraj stara się 
mieć sztuki piękne i to sztuki w całem te- 
go słowa znaczeniu, jeżeli na te sztuki 
piękne łoży fundusze, to sztuka dramaty- 
czna i inna wogóle powinna być narodową 
a jednak taką w zupełności ona nie jest. 
Nasze przybytki sztuki pod niejednym 
względem możnaby słusznie skrytykować. 
Jeżeli kraj daje zapomogi ludziom kształ- 
cącym się w spiewie, a głosu ich w kraju 
nawet nie słyszymy, ale po wielkich stoli- 
cach świata, jeżeli kraj subwencyonuje 
obory zarodowe, to tem bardziej pamiętać 
należy i o ludziach nieszczęśliwych. (Głosy: 
Słusznie !) 

Ze smutkiem jednak widzimy, że w kra- 
ju naszym jest kilkanaście tysięcy ludzi 
takich, co pozbawieni są mowy i słuchu. 
W kraju naszym jest wedle spisu z roku 
1890 — 9390 głuchoniemych a na tę poważną 
sumę jest tylko jeden zakład krajowy we 
Lwowie. 


Jak wykazuje sprawozdanie tego za- 
kładu z roku 1896 pobiera naukę w nim 
tylko 82 wychowanków, zaś 9308 głucho- 
niemych pozbawionych jest nauki, czyli, 
że nawet jeden procent nie jest uwzglę- 
dniony. 

W innych krajach koronnych stosu- 
nek przedstawia się zupełnie inaczej. W Au- 
stryl dolnej i górnej mamy 6 zakładów, a 
ludność tych krajów wynosi 3,090.241 
W Austryi dolnej i górnej mającej połowę 
ludności co Galicya, kształci się 495 dzieci. 
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W tym stosunku na Galicyę wypadałoby 
990 kształcić. 

Proszę Panów! głuchoniemy bez nau- 
i nie może się nazywać człowiekiem, w mo- 
ralnem tego słowa znaczeniu. Jego umysł 


_ Jest zaspiony, na wszystko i wszystkich 


patrzy ze zwierzęcą obojętnością. Bóg, ro- 
dzina, krewni, świat cały, to dla niego 
wszystko obce, nie ma pojęcia o cudzej 
własności, może dopuścić się bezprawia nie 
wiedząc nawet że żle czyni. Fizyczną jego 
siłę wyzyskują ludzie złej woli, staje się 
przeto czarnym niewolnikiem. Człowiek 
słyszący i mówiący choćby był (jak to 
mówią) nieokrzesanym, zawsze jednak szczę- 
śliwszym się czuje od głuchoniemego. 

Jeżeli obowiązkowo oświecamy umy- 
sły mówiących, jeżeli nawet uznalismy 
za słusze zastosować przymus szkolny, nie 
mamy więc prawa odmawiać tego i głu- 
choniemym, ponieważ i oni do społeczeń- 
stwa należą. Głuchoniemy jest ciężarem 
iudzkości, wkłady przeto na nich zwróci- 
łyby się nam sowicie. Oświata w zakresie 
szkół ludowych wszystkich obowiązuje a 
zatem społeczeństwo dbać także powinno 
i o głuchoniemych. 

Z drugiej jednak strony wiem, że fun- 
dusze krajowe nie są różowe, jednak bez 
dołu grobli nie będzie a bez wkładu zysku. 
Humanitarny i chrześcijański cel, w jakim 
został postawiony mój wniosek napełnia 
mnie nadzieją, że Wysoki Sejm przyjmie 
go przychylnie. 

Jeżeliby już fundusze nie pozwalały 
na założenie osobnego w Krakowie zakła: 
du, upraszałbym Wysoką Izbę, by raczyła 
większą dotacyę dla lwowskiego zakładu 
uchwalić. 

Z zachodniej Galicyi jest w zakładzie 
lwowskim wychowanków bardzo mało. 

Znam jeden przykład z naszego po- 
wiatu, że starał się o przyjęcie do za- 
kładu lwowskiego ojciec dla swego chłop- 
ca, jednakże mu odmówiono. Może za 
mało miał poparcia, czy może fundusze 
były nie wystarczające — nie wiem. 

Dalszego motywowania nie myślę uży- 
wać, pod względem formalnym proszę o 
odesłanie mego wniosku do Wydziału kra- 
jowego z tem, aby na najbliższej sesyi 
przyszedł z projaktem załatwiającym mój 
wniosek. (Brawo). 

Marszałek. Zwracam uwagę  szano- 
wnego posła, że regulamin nasz zna jeden 
wypadek odsyłania wniosków w pierwszem 
czytaniu do Wydziału krajowego, ale w ta- 
kim razie, Wydział krajowy uważa się za ko- 
misyę, z tem, aby w tej samej sesyi odpo- 
wiedni wniosek Izbie przedłożył. Jeżeli 
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jednak chodzi o taki wniosek jaki szano- 
wny poseł stawia, o polecenie Wydziałowi 
krajowemu, aby przedłożył wnioski na 
przyszłej sesyi sejmowej, musiałoby to być 
przyjęte dopiero w drugiem czytaniu na 
wniosek jakiejś komisyi sejmowej. Możeby 
się Szanowny poseł zgodził na to, aby wnio- 
sek jego odesłano do jakiejkolwiek komi- 
syi już wybranej, a w takim razie życze- 
niu jego stanie się zadość. 

P. Wójcik. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wócik ma głos. 


P. Wójcik. W takim razie proszę o 
odesłanie mego wniosku do komisyi budże- 
towej. 

Marszałek. Jest wniosek odesłania te- 
go wniosku do komisyi budżetowej. Dysku- 
sya otwarta. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
Nikt głosu nie żąda dyskusya zamknięta. 
Kto ten wniosek przyjmuje zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jety. 

Przystępujemy do punktu 5. Wybór 
komisyi propinacyjnej z 11 członków i wy- 
bór komisyi wyborczej z 15 członków. 

Na skrutatorów zapraszam Pp. Sozań- 
skiego, ks. Niebyłowca, Szeliskiego, Jakliń- 
skiego i Sredniawskiego. Proszę Panów 
głosować razem do obu komisyj. Proszę 
Panów skrutatorów odbierać kartki. (Po- 
słowie oddają kartki). 

(Po przerwie). 

Celem ogłoszenia wyniku skrutynium 
głos ma p. Sozański. 

P. Sozański. Głosujących do komisyi 
dla reformy wyborczej było 83. 

Wybranymi zostali następujący posło- 
wie: Bernadzikowski, Brykczyński, Czay- 
kowski Władysław Wiktor, Dzieduszycki 
Wojciech, Górski, Jędrzejowicz Adam, Ko- 
złowski, Okuniewski, Piniński, Potocki An- 
drzej, Skałkowski, Stadnicki, Szczepanow- 
ski, Weigel, Wodzicki. 

Do komisyi propinacyjnej głosowało 
82 posłów. 

Wybrani zostali pp.: Abrahamowicz, 
Gniewosz, Gołuchowski, Jędrzejowicz Sta- 
nisław, Kraiński, Marchwicki, Romer, Skał- 
kowski, Szczepanowski, Vivien, Zardecki. 

Marszałek. Zatem te 2 komisye są 
wybrane Upraszam obydwie komisye, by 
zaraz po posiedzeniu Sejmu zechciały się 
ukonstytuować. Przystępujemy do punktu 
6. Propozycya Wydziału krajowego co do 
wyboru 5 członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego. (Al. 81). 

P. ks. Niebyłowiee. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. ks. Niebyłowiec ma głos, 
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P. ks. Niebyłowiee. Wysoka Pałato! 
Poneże Bank krajewyj zasilanyj jest fon- 
damy obu narodnostej tak polskoj jak 
i ruskoj, sprawedływo jest, szczoby w radi 
nadzorczoj buw choť oden Rusyn. W pro- 
pozycji Wydiłu krajewoho ne ma meży 5 
człenamy ani odnoho Rusyna. Dla toho 
wnoszu szczoby toj predmet z nynijszoho 
porjadku dnewnoho usunuty i preporu- 
czuty Wydiłowy krajewomu zastanowyty 
sia nad tym, szczoby oden Rusyn buw 
w składi rady nadzorczoj. 

Marszałek. Ks. Niebyłowiec wnosi 
usunięcie tego przedmiotu z dzisiejszego 
porządku dzienngo i polecenie Wydziałowi 
krajowemu przedłożenie propozycyi innej 
Czy żąda kto głosu pod względem formal- 
nym ? (Nikt). Kto przyjmuje ten wniosek 
zechce powstać. (Posłowie powstają.) 

Proszę pp. sekretarzy liczyć głosy. 

(Po obliczeniu). Za wnioskiem głoso- 
wało 29 posłów, przeciw wnioskowi 48 
posłów. Wniosek upadł. 

Przystępujemy do wyboru. 

Do komisyi skrutacyjnej zapraszam 
tych samych posłów, którzy przed chwilą 
ten obowiązek pełnili. Proszę Panów odbierać 
kartki 

(Po przerwie). 

Marszałek, P. Sozański zda sprawę ze 

skrutynium. 


P. Sozański. Głosowało posłów 81. 
Poseł August Gorayski otrzymał głosów 
81, Józef Męcińnski 76, Dr. Gustaw Romer 
81, Dawid Abrahamowicz 78, i Dr. Stani- 
sław Krzyżanowski 73. 

Marszałek. Wszyscy ci panowie są za 
tem wybrani członkami Rady nadzorczej 
Banku krajowego. Na najbliższem posie- 
dzeniu zamieszczę wybór zastępców człon- 
ków Rady nadzorczej Banku krajowego. 

Następuje: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
udzielenie Radzie powiatowej w Brodach 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych 
od mostu powiatowego na rzece Styrze pod 
Szczurowicami. 

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos. 

Ponieważ sprawozdawca p. Chamiec 
jest nieobecny, przeto w jego zastępstwie 
obejmie referat członek Wydziału krajo- 
wego p. Wereszczyński. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszezyński (czyta). 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu Radzie 
powiatowej w Brodach koncesyi do pobie- 
rania opłat mytniczych od mostu powiato- 
wego na rzece Styrze pod Szczurowicami. 


B. Posiedzenie z dnia 12. stycznia 1898. 


Wysoki Sejmie! 

W powiecie brodzkim, staraniem Re- 
prezentacyi powiatowej, wybudowano most 
na rzece Styrze, łączący drogę gminną 
Grzymałówka-Szczurowice z drogą powia* 
tową Brody-Leszniów-Szczurowice. 


| 
Wybudowany kosztem 6.214 zł. 16 ct. 


most, ma długości 50 metrów i posiada 
przepisane warunki do omycenia ; dla tego 
Rada powiatowa uchwałą z 9. grudnia 
1897, uznawszy ten most za przedmiot 
powiatowy, postanowiła wyjednać w drodze 
ustawodawstwa krajowego, celem ulżenia 
wydatków na utrzymanie mostu, prawo do 
poboru myta za przejazd tym mostem, 
z opłatą 2 ct. od sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu, 1 et. od sztuki tegoż bydła 
niezaprzęgowego i 11/, ct. od pięciu świń 
lub cieląt i od dziesięciu owiec. 

Zważywszy, że wykazane koszta bu- 
dowy pokryte zostały wyłącznie z fundu- 
szu powiatowego, że koszta konserwacyjne 
obliczone są rocznie na 275 zł. i że po 
latach co najmniej 12 potrzeba będzie do- 
konać zupełnego odnowienia pokładu mo- 
stowego i dźwigarów z kosztem 1800 złr., 
żądana koncesya może być zdaniem Wy- 
działu krajowego udzieloną na przeciąg 
lat pięciu. 

Na podstawie powyższego wywodu 
Wydział krajowy wnosi: Wysoki Sejm 
raczy powziąć załączoną uchwałę. 


Uchwała 
o udzieleniu Radzie powiatowej w Brodach 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych 
od mostu powiatowego na rzece Styrze 
pod Szczurowicami. 


Art. I. 


Radzie powiatowej w Brodach nadaje 
się na lat pięć od wejścia w wykonanie 
tej uchwały, prawo do pobierania myta od 
mostu na rzece Svyrze pod Szczurowicami 
pod warunkiem utrzymywania przedmiotu 
omyconego kosztem funduszu powiatowego 
w dobrym stanie, z zastrzeżeniem zastoso- 
wania postanowień zawartych w $$. 14 i 35 
ust. 3 ustawy drogowej z dnia 5. lipca 1897 
dz. u. kr. Nr. 43. 


Art II. 


Opłatę myta pobierać należy według 
następującego wymiaru: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu 2 (dwa) ct.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego 
nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego cięż- 
kiego i koni wierzchowych 1 (jeden) ct.; 

c) od pięciu świń lub cieląt i od dzie- 
sięciu owiec 1'/, et.; 
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Art. III. 

Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od tej 
opłaty lub o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

zystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawa p. Dr. Wereszczyński. 
Wnoszę przyjęcie tej uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
Uchwały en bloc. Kto się zgadza z tym 
wnioskiem, zechce rękę podnieść. (Więk- 
Szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński. 

noszę przyjęcie tej uchwały w trzeciem 
czytaniu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
lo trzeciego czytania bez czytanią. Kto 
Się zgadza z tym wnioskiem, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Kto przyjmuje tę uchwałę, w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta 

Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
wyborze posła na Sejm krajowy z kuryi 
gmin wiejskich okręgu wyborczego Bor- 
szczo wskiego. 

Sprawozdawca poseł 
ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kraj 
p. Wereszczyński (czyta). 


Wereszczyński 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o wyborze posła na 
Sejm krajowy z kuryi gmin wiejskich po- 
wiatu Borszczowskiego. 

Wysoki Sejmie! 

Dnia 25. września 1895 odbył się 
w Borszczewie wybór posła na Sejm kra- 
Jowy z kuryi gmin wiejskich powiatu Bor- 
szczowskiego. Według urzędowego wykazu 

yło w tym okręgu wyborczym uprawnio- 
nych do głosowania 216, głosowało zaś 
197 wyborców. 

Komisya wyborcza unieważniła jedna- 
kowoż głos Stunisła Gromnickiego (poz. 
14. wyk. głos.) oddany na Mieczysława hr. 
Borkowskiego, albowiem głosujący upraw- 
nionym jest do wyboru w kuryi większej 
własności. To postanowienie komisyi uspra- 
wiedliwione jest przepisem $. 15. ordyn. 
wyborczej. Pomiędzy oddanymi i przyję- 
tymi 196 głosami są niektóre nieważne, 
a mianowicie: 

, Z powodu, że głosujący nie znajduje 
się na liście opodatkowanych gminy, z któ- 
rej go wyborcą obrano. 
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1) Głos Władysława Kęplicza z Ka- 
puściniec za Mieczysławem hr. Borkowskim 
(poz. 46 wyk. głos.). 

2) Głos Andryja Jakubyszyna z Sło- 
bódki turybeckiej za Mieczysławem hr. 
Borkowskim (poz. 54 wyk. głos.). 

8) Głos Mykiety Kowalczuka z Wierz- 
bówki za Mieczysławem hr. Borkowskim 
(poz. 128 wyk. głos.) 

Z powodu, że głosujący, który należy 
do ostatniej trzeciej części opodatkowanych 
w swej gminie, nie będąc sam prawyborcą, 
nie mógł być ważnie obrany wyborcą. 

4) Głos Alexy Lewickiego z Bilczy 
na Mieczysława hr. Borkowskiego (poz. 80 
wyk. głos,). 

5) Głos Asafata Struka z Wierzchnia- 
kowic na Mieczysława hr. Borkowskiego 
(poz. 99 wyk. głos.). 

6) Głos Semka "Tarnawskiego z Podfi- 
lipiec na Mieczysława hr. Borkowskiego 
(poz. 164 wyk. głos.). 

Z powodu, że na liście uprawnionych 
do wyboru wyborców jest dwóch tego sa- 
mego imienia i nazwiska a wybór nastąpił 
bez bliższego oznaczenia. , 

7) Głos Dmytra Grosulaka z Bielowiec 
na Mieczysława hr. Borkowskiego (poz. 161 
wyk. głos.). 

Pozostaje zatem ważnych głosów 189, 
a z tych otrzymali: 

Mieczysław hr. Borkowski 149 głosów 
Dr. Michał Dorundiak . Perle = 

Wybrany zatem został Mieczysław hr. 
Borkowski. 

Przeciw temu wyborowi wniesiono do 
Wydziału krajowego protest, który udzie- 
lono Prezydyum c. k. Namiestnictwa, celem 
zarządzenia dochodzenia, czy i o ile pod- 
niesione w tym proteście zarzuty są uza- 
sadnione. Namiestnictwo zarządziło ścisłe 
dochodzenie i odnośne akta przedłożyło 
Wydziałowi krajowemu. Na podstawie za- 
tem protokołów spisanych przy dochodzeniu 
i aktów wyborczych, pozwala sobie Wy- 
dział krajowy przedłożyć Wysokiemu Sej- 
mowi w dalszym ciągu następujące sprawo - 
zdanie o poszczególnych zarzutach podnie- 
sionych w proteście. 

W proteście podniesiono, że do Hryć- 
ka Bojczuka z Iwania pustego przychodzili 
w nocy „wysłani pankowie w towarzystwie 
członków urzędu podatkowego i nauczyciela 
i ofiarowali mu przeszło 200 zł., byle tylko 
nie kandydował i by pozostawił kandyda- 
turę p. Mieczysławowi hr. Borkowskiemu*. 

Hryć Bojczuk przesłuchany protoko- 
larnie przez delegata Namiestnictwa zeznał 
wprawdzie, iż trzech jakichś panów przy- 
szło do niego w nocy i w imieniu hr. 

15 
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Borkowskiego ofiarowali mu 800 zł. aby 
nie kandydował — dodał jednakowoż, iż 
uważał to za Żart, gdyż wcale kandydować 
nie myślał i dlatego żartem odpowiedział, 
iż on także da hr. Borkowskiemu 400 zł. 
aby nie kandydował. Panowie ci roześmiali 
się, rozmawiali jeszcze jakiś czas i poże- 
gnawszy się z Bojczukiem odeszli. Bojczuk 
zeznał w końcu, iż „panowie ci pieniędzy 
nie wyciągali, ani mu nie pokazy wali.* 

W proteście podniesiono dalej zarzut 
iż starosta borszczowski pociągał do odpo- 
wiedzialności posłańca sądowego Szałackiego 
za rzekome agitowanie po wsiach w celach 
wyborczych, a Szałacki miał tylko, według 
słów protestu — w jednej wsi koło Skały, 
odczytywać książeczkę, traktującą o sposo- 
bie przeprowadzenia wyboru na posła do 
Sejmu. 

Zi protokolarnego dochodzenia okazało 
się, że Szałacki korzystając z tego, iż 
z uchwałami sądowemi chodził po wsiach 
i wskutek tego miał styczność z ludem, 
zajmował się dość żywo agitacyą. Starosta 
otrzymawszy o tem doniesienie, skarcił go 
za to — działał zatem zupełnie prawidło- 
wo. Protestujący dlatego biorą w obronę 
Szałackiego, bo działał on widocznie w ich 
imieniu, agitując między ludem, ażeby hr. 
Borkowskiego więcej posłem nie wybierano. 

W proteście podniesiono dalej zarzut, 
iż kierownik szkoły ludowej w Germa- 
kówce Moskwiński, agitował jawnie za 
hr. Borkowskim i nie troszcząc się wcale 
o szkołę w dniu 6. września 1895 wystę- 
pował na zgromadzeniu z mową. 

Zarzut ten okazał się przy dochodze- 
niu bezpodstawnym. Moskwiński w godzi- 
nach wolnych od nauki był jako wybrany 
wyborca na zgromadzeniu, na którem na- 
wet przemawiał, czego mu jednak nikt 
zabronić nie może. Od 25 lat mieszka 
w Germakówce, gdzie cieszy się za- 
ufaniem u ludu, skoro od 16 lat jest 
członkiem rady powiatowej z gmin wiej- 
skich, zaś przy każdych wyborach obie- 
rają go wyborcą z gminy Germakówki. 

Na zarzut rzekomego jawnego agito- 
wania ze strony Moskwińskiego nie przy- 
toczono zresztą w proteście żadnych kon- 
kretnych faktów. 

W proteście podniesiono dalej, że 
w dniu 10. września 1895. r. trzech żan- 
darmów pobiło gospodarza Józefa Szy- 
mańskiego.Przesłuchany Szymański stwier- 
dził fakt pobicia, podniósł jednakowoż, iż 
nie miał on żadnego związku z wyborami 
do Sejmu. Stwierdzono zresztą, iż żandarm, 
który pobił Szymańskiego, ukarany został 
14dniowym aresztem i przeniesiony w dro- 
dze dyscyplinarnej do Innej miejscowości. 


5. Posiedzenie z dnia 12. stycznia 1898. 


W proteście podniesiono dalej, że sta” 
rosta zawołał do swego biura Jakóba Du- 
niaka, prowadzącego księgi gruntowe przy 
sądzie powiatowym w DBorszczowie, czy- 
niąc mu wyrzuty, iż w biurze swem pu- 
blicznie agituje. Jakkolwiek z powyższego 
faktu nie można czynić Staroście zarzutu, 
Wydział krajowy wyjaśnia ten zarzut 
bliżej, gdyż rzuca on pewne światło na 
sposób prowadzenia agitacyi przez stronę 
przeciwną wyborowi hr. Borkowskiego. 
Z przeprowadzonego dochodzenia okazało 
się, że podczas przeprowadzenia prawy- 
borów przybyli do biura starosty lekarz 
Dr. Mosler i notaryusz Witosławski z do- 
niesieniem, że kancelista sądowy Jakób 
Duniak zachęca wyborców w Borszczowie 
do oporu czynnego słowami: „a wy ne 
majete druczkiw*. 

Starosta otrzymawszy o tem wiado- 
mość posłał zaraz po Duniaka i w sposób 
grzeczny prosił go, aby zaprzestał „tak 
daleko idącej“ agitacyi. 

W proteście podniesiono dalej, że sta- 
rosta wzywał przed prawyborami Aleksan- 
dra Zarowskiego, handlarza nierogacizny 
z Jezierzan, aby sam nie kandydował na 
posła i ażeby nie agitował z kandydatem 
ruskim. 


Przesłuchany Żarowski zaprzeczył 
temu stanowczo, ażeby ze Starostą wogóle 
o wyborach mówił, raz tylko wówczas był 
w biurze Starostwa celem wyrobienia so- 
bie karty na broń. Nie miał nigdy za- 
miaru kandydować na posła, a agitować 
nie ma nawet czasu, gdyż zajmuje się 
wyłącznie handlem bydła i nierogacizny. 

W proteście podniesiono następnie, 
że w gminie Filipkowce, wójt przybił 
ogłoszenie o nastąpić mających wyborach 
w urzędzie gminnym, a listę wyborczą 
zamknął do szafy i zgłaszającym się wybor- 
com nie chciał okaząć do przeglądnięcia. 

Z powodu tego zarzutu przesłuchano 
protokolarnie jako świadka powołanego 
w proteście Jakóba Szemigielskiego. Tenże 
zeznał, iż sam nie wie nic o tem, tylko 
słyszał od drugich, iż wójt pod różnymi 
pozorami nie chciał wpuścić prawyborców 
do kancelaryi gminnej dla przejrzenia list 
wyborczych. Świadek ten stwierdził zre- 
sztą, że prawybory przeprowadzone zo- 
stały należycie i prawidłowo. 

Wójt z Filipkowiec, Dmytro Dra- 
czyński zeznał, że w niedzielę dnia 20. 
września 1895. zgłosiło się do niego do 
domu kilkunastu włościan, którzy nie mieli 
wcale rawa głosowania. z żądaniem oka- 
zania im list wyborczych. Było to już po 
terminie reklamacyjnym, zatem nie miał 
obowiązku okazywania im list wyborczych. 
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Mimo to oświadczył, że na drugi dzień 
pokaże im listy w kancelaryi gminnej, 
gdzie są złożone, — nikt się jednakowoż 
nie zjawił. 

W proteście podniesiono dalej, że 
W gminie łanowce naznaczono prawybory 
na dzień 9. września 1895. r. o godz. 9. 
rano, a komisarz wyborczy przybyć miał 
do tej gminy już o godz. 6. rano, i po- 
sławszy po wójta, przeprowadził prawy- 
ory przy udziale kilku żydków i zauszni- 
ków. Niejaki Jankiel Feuerstein posunąć 
miał zegar w urzędzie gminnym o trzy 
godziny tak, iż w chwili przeprowadzenia 
prawyborów zegar wskazywał 9. godzinę. 


Powołani w proteście jako świadkowie, 
wójt Antoni Wasyłeńko, Ignacy Mykietyn, 
Mikołaj Zary, wszyscy z Łanowiec, prze- 
słuchani protokolarnie oświadczyli, iż pra- 
wybory w Łanowicach odbyły się o go- 
dzinie 7., a tylko ktoś posunął wskazówkę 
na zegarze, znajdującym się w urzędzie 
gminnym. Dalej zeznali koncypient adwo- 
kata Dra Dorundiaka Hieronim Kalitow- 
ski i pisarz adwokacki Józef Szarkowski, 
Że w dniu prawyborów przybyli do Bor- 
szczowa do kancelaryi Dra Dorundiaka, 
włościanie z Łanowiec z zażaleniem, na 
nielegalne przeprowadzenie prawyborów 
i wówczas skonstatować miano, iż było 
kilka minut przed godz. 9. rano. Ponieważ 
Łanowce oddalone są od Borszczowa o milę 
drogi, zatem zdaniem świadków jest to 
dowodem, iż prawybory odbyły się o 7. go- 
dzinie. Komisarz wyborczy przesłuchany 
protokolarnie twierdzi, iż prawybory roz- 
począł o godz. 9. Jakób Feuerstein za- 
przeczył temu stanowczo, jakoby miał 
wskazówkę zegara posunąć 1 oświadczył, 
że wszedłszy do kancelaryi gminnej zegar 
wskazywał godzinę 9. 

Wydział krajowy musi przyznać, iż 
przeprowadzone dochodzenie nie zdołało 
usunąć pewnych wątpliwości co do czasu, 
w jakim właściwie w gminie tej prawy- 
bory przeprowadzono. Gmina Łanowce 
wybrała czterech wyborców, z tych trzech 
oddało swe głosy na Mieczysława hr. Bor- 
kowskiego, czwarty nie wziął udziału 
w wyborze posła. 


Wydział krajowy sądzi, że jest pewna 
podstawa do unieważnienia tych trzech 
głosów, musi jednak zarazem skonstatować, 
iż wobec poważnej większości głosów, od- 
danych na hr. Mieczysława Borkowskiego, 
głosy wyborców z Łanowiec, nie mogły 
wpłynąć na ostateczny rezultat wyboru. 

W proteście podniesiono dalej, że 
w gminie Iwanków naznaczono prawybory 
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na dzień 12. września 9. rano, a komisarz 
wyborczy przybył już o godz. 7. i przy 
udziale kilku uprawnionych przeprowa- 
dził prawybory. 

Przesłuchany protokolarnie wójt Fedor 
Krawczyszyn, powołany w proteście na 
świadka zeznał, iż komisarz wyborczy 
przybył do wsi „może jeszcze przed ósmą“ 
i chciał rozpocząć prawybory. Wójt sprze- 
ciwił się temu, ale gdy komisarz pokazał 
mu swój zegarek i twierdził, że jest go- 
dzina 9., zgodził się na rozpoczęcie pra- 
wyborów, gdyż się na zegarzenie zna, a nikt 
z obecnych zegarka własnego nie miał. 

Inni świadkowie : Teodor Hajdamacha 
twierdzi, że był zaraz w pierwszej chwili 
w lokalu wyborczym, nie chciał jednak 
oddać głosu mimo wezwania komisarza 
wyborczego, gdyż sądził, że ludzi więcej 
nadejdzie i wówczas wybory dalej będą 
prowadzone ; zaś Iwan Harasym twierdził, 
iż przyszedłszy przed godz. 9. do lokalu 
wyborczego, zastał już wybory skończone. 


Komisarz wyborczy przesłuchany 
stwierdził, że prawybory w lIwankowie 
rozpisane zostały na godz. 8., a czynność 
wyborczą rozpoczął dopiero o godz.9. Po 
odebraniu głosu od wszystkich obecnych, 
czekał jeszcze dłuższy czas, a gdy nikt 
się więcej nie zgłosił, zamknął głosowanie. 
W gminie tej wybrano 4 wyborców 
i wszyscy oddali swe głosy na Mieczysława 
hr. Borkowskiego. Powyższe zeznania nie 
dają dostatecznej podstawy do stwier- 
dzenia prawdziwości podniesionego w pro- 
teście zarzutu. Wójt przypuszcza, że ko- 
misarz przyjechał o S-ej, ale ostatecznie 
przyznaje, iż zgodził się na przeprowa- 
dzenie prawyborów, gdy komisarz skon- 
statował, że jest godz. 9. — Podnieść tu- 
taj należy, że komisarzem wyborczym 
w tej gminie był pisarz gminny ze Skały, 
który widocznie nie musiał wywrzeć wiel- 
kiego wpływu na wójta, skoro jak z pro- 
tokolarnego dochodzenia się okazało, nie 
chciał wójt nawet komisarzowi dostarczyć 
koni, któreby go odwiozły do sąsiedniej wsi. 


W proteście podniesiono dalej, że 
w gminie Cygany przeprowadzić miano 
prawybory w ten sposób, iż na wyborcę 
Scharfensteina, głosowano „Schrubstein*, 
„Schustran* i t. p. i takie głosy były 
dobre, natomiast, gdy na ks. Hlibowic- 
kiego głosowano„nasz proboszcz cygański“, 
to te głosy przepadały, gdyż liczono je 
osobno, dalej podniesiono, że listę wybor- 
ców czytano za prędko, wskutek czego 
nie mogli wszyscy zgłaszający się wziąć 
udział w wyborze, zwłaszcza, iż nie mogli 
się dopchać do urny wyborczej. W końcu 
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zarzucono w proteście, że gdy się okazało, 
że Scharfensteinowi brakuje do absolutnej 
większości 4 głosy, komisarz odpowiedzieć 
miał, że to pomyłka i wówczas ks. Hlibo- 
wickiemu odjęto, Scharfensteinowi dopi- 
sano i poprawiono. Powołany w proteście 
na świadka ks. Hlebowieki, przesłuchany 
protokolarnie, zeznał, iż — jak się przed 
nim żalono — żandarm miał nie puszczać 
wszystkich wyborców do lokalu wybor- 
czego —sam zatem tego zarzutu nie stwier- 
dził. Świadek ten podniósł dalej, że ko- 
misarz wyborczy odczytywał listę wy- 
borczą tak szybko, iż odczytani nie mogli 
oddać swych głosów. Ponieważ wielu wy- 
borców nie mogło się dopchać do kance- 
laryi, prosił świadek komisarza, ażeby przez 
okno było można głosować, ale komisarz 
nie chciał do tego dopuścić. Po zakoń- 
czeniu głosowania prosił świadek, ażeby 
dopuścić jeszcze do wyboru innych upra- 
wnionych, ale na to nie zgodził się ko- 
misarz. Wreszcie zeznał ks. Hlebowicki, 
iż nie wie jak głosy liczono, gdyż siedział 
na boku, ale o ile mu się zdaje, powinien 
był mieć więcej głosów. Nie wie jednak, 
czy zapisywano osobno głosy padłe na 
niego słowami : „proboszcz cygański“. 


Wójt Józef Buszczak przesłuchany, 
zaprzeczył temu stanowczo, jakoby listę 
wyborczą szybko odczytywano i jakoby 
Żandarm nie puszczał uprawnionych do 
głosowania do lokalu wyborczego. Przy 
skrutynium był świadek sam obecnym 
i odpiera na tej podstawie zarzut fałszo- 
wania wykazu głosowania. Ks. H!lebowicki 
otrzymał tyle głosów, ile mu obliczono, 
a rozgniewany, iż nie uzyskał większości, 
wyszedł między ludzi i pouczał ich, aby 
się dopominali przypuszczenia do wyborów. 


Komisarz wyborczy zeznał, iż wiedząc 
o tem, że ks. Hlibowicki wyborami mocno 
się interesuje, starał się niepominąć naj- 
mniejszego szczegółu i przeprowadzić pra- 
wybory z zachowaniem wszelkich prze- 
pisów. Ks. Hlebowickiego zaprosił komisarz 
do urzędu gminnego i zrobił mu miejsce 
przy stole komisyjnym. Listy nie odczy- 
tywał ani szybko, ani po 4 lub 5 nazwisk 
odrazu, miał bowiem obok siebie dobrego 
kontrolora w osobie ks. Hlebowickiego. 


Po odczytaniu listy otrzymał komisarz 
odpowiedź, iż już nie ma więcej nikogo 
do głosowania i wówczas dopiero przy- 
stąpił do obliczenia głosów. Ks. Hlibowicki 
pomagał sam przy skrutynium i przez 
cały czas zachowywał się spokojnie, do- 


piero gdy spostrzegł, iż nie został obrany. 


wyborcą, wyszedł z urzędu i zebrawszy 
wyborców, którzy po głosowaniu przybyli, 
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nie mających prawa głosowania, przysłał | 
ich do urzędu, by w imieniu jego prote- 
stowali. Zarzut fałszerstwa wykazu gło” 
sowania odparł komisarz jako kłamstwo: 

Z powyższych zeznań okazuje się, że 
zarzut niedopuszczania wyborców do gło” 
sowania jest bezpodstawny , zwłaszcza, 
że jak sam ks Hlebowicki domagał się, | 
aby po zamknięciu głosowania przypusze 
czono jeszcze uprawnionych do wyboru. 
Komisarz odmawiając temu żądaniu, dzia- 
łał zupełnie legalnie. Wydział krajowy mu* 
si zarazem na podstawie aktów skonstato- 
wać, iż przy prawyborach w Cyganach 
wzięła udział niezwykle wielka ilość wy- 
borców, oddano bowiem 40 głosów. Zarzut 
sfałszowania listy, jest, jak to łatwo z ak- 
tów przekonać się można, zupełnie bezpod- 
stawnym. Nie ma tam najmniejszego śla- 
du jakiejkolwiek poprawki, a głosy padłe 
na proboszcza cygańskiego policzono wszy- 
stkie ks. Hlebowickiemu. 

W proteście podniesiono dalej, że 
w Głęboczku przeprowadzić miano w ten 
sposób prawybory, iż komisarz opuszczał 
przy czytaniu listy niektórych prawybor- 
ców, a później zamknął głosowanie, mimo, 
że w lokalu znajdowali się tacy, którzy 
domagali się przypuszczenia ich do wyboru. 

Przesłuchany protokolarnie wójt Wa- 
syl Tomkowyd zeznał, iż przy prawyborach 
nie głosowało może 10 uprawnionych, nie 
zauważył jednak, aby kogo przy czytaniu 
listy opuszczono. Owych, co nieprzypusz- 
czono dlatego, że zgłosili się dopiero po 
ukończeniu wyborów. 

Pisarz gminny Kucharyszyn potwier- 
dził zeznanie wójta. 

Powołani w proteście jako świadko- 
wie Michał Twerdochleb, Jan Cerkowniak 
i Iwan Rudy zeznali, iż mimo zgłoszenia 
się, nie odebrano od nich głosu, a nie sły- 
szeli, aby ich nazwiska odczytano. 

Komisarz wyborczy przesłuchany ze- 
znał, iż dopiero po przeprowadzeniu skru- 
tynium zgłosiło się wprawdzie jeszcze kil- 
ku do głosowania, ale od tych głosu przy- 
jąć nie mógł. 

O legalności przeprowadzenia prawy- 
borów w Głęboczku świadczy zresztą ten 
szczegół, iż na 19 podpisanych na prote- 
ście, 3 nie było uprawnionych do głoso - 
wania, a z reszty 16, oddało głos 12, za- 
tem tylko 4 nie głosowało, mimo upraw- 
nienia. O prawdziwości zarzutów podnie- 
sionych w proteście świadczy dalej jeszcze 
ten fakt, iż, jak w proteście podniesiono, 
żandarm Klimowicz grozić miał Iwanowi 
Rudemu, że pójdzie do aresztu i zapłaci 
5 złr. kary. Rudy zaś protokolarnie zeznał, 
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iż nie prawdą jest, aby jakiekolwiek miał 
zajście z żandarmem. g 

W proteście podniesiono dalej, że w Zy- 
lińcach nie był ogłoszony termin prawy- 
borów i lista wyborcza nie była ułożoną 
do przeglądnięcia. Komisarz miał przybyć 
do wsi potem, zamknął się w kancelaryi 
z kilkoma ludźmi i tak wybory miał prze- 
prowadzić. Dla stwierdzenia tego zarzutu 
powołano w proteście na świadków: Pio- 
tra Zabudnego, Hnata Romaniuka, Dmy- 
trę Stratulaka. 

Przesłuchany przedewszystkiem wójt 
Piotr Jabłoński zeznał protokolarnie, iż 
termin prawyborów ogłoszony był należy- 
cie w urzędzie gminnym przez przybicie 
ogłoszenia przed urzędem gminnym i we 
wsi. Komisarz przybył do Zieliniec o 1. 
godzinie publicznym gościńcem. W wybo- 
rach wzięło udział tylko wyborców, gdyż 
w owym dniu był jarmark w Jezierzanach 
Po ukończeniu wyborów czekał jeszcze ko- 
misarz godzinę, poczem odjechał. Póżniej 
dopiero zgłosiło się do wójta kilku wybor- 
ców, żaląc się, iż się -spóźnili. 

Z świadkami powołanymi w proteście 
rzecz się tak przedstawia: Okazało się prze- 
dewszystkiem, że świadek Piotr Zabudny 
zmarł jeszcze przed terminem prawyborów, 
zatem ani przy prawyborach udziału brać 
nie mógł, ani protestu nie podpisał. Z we- 
zwaniem  otrzymanem delegata Namie- 
stnictwa przyszedł Dmytro Zabudny, ten 
zaś nie był wyborcą i zażalenia nie wnosił. 

Drugi świadek, Hnat Romaniuk, zeznał, 
iż jako 74-letni starzec przy wyborach 
udziału nie brał i o nie wcale się nie tro- 
szczył. Protestu żadnego nie podpisywał. 

Trzeci świadek Dmytro Stratulak ze- 
znał, że w prawyborach nie brał udziału, 
gdyż go to nie interesowało; zażalenia ża- 
dnego nie wnosił, ani protestu nie podpi- 
sy wał. 

W proteście podniesiono dalej, że w Je- 
zierzance prawybory nie zostały ogłoszone. 
Komisarz przeprowadzić miał prawybory 
o godz. f rano i dopiero po jego wyjeżdzie 
wójt kazał bębnić nibyto na prawybory. 
Na stwierdzenie tego zarzutu powołano na 
świadka A. Hilarewicza. 

Zi przesłuchaniem tego świadka okaza- 
ło się jednak, że z własnego przeświad- 
czenia nic nie wie, tylko przyszło do nie- 
go kilku ludzi z zażaleniem, iż nie ogło 
szono terminu prawyborów i proszono go, 
aby o tem do gazet napisał. Świadek jest 
diakiem w Jezierzanach; zeznał on w koń- 
cu, iż będąc w owym dniu w Jezierzance, 
słyszał jak około godz. 7 a 8 bębniono. 

„Komisarz zeznał, iż przybywszy do 
Jezierzanki zastał 3 czy 4 wyborców, ka- 
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zał zatem zaraz bębnić po wsi i zwoływać 
uprawnionych. Dopiero po godz. 9 prze- 
prowadził prawybory z tymi, którzy się 
jawili. i 

Przesłuchany wójt zeznał zgodnie z ko- 
misarzem wyborczym, a nadto stwierdził, 
iż ogłoszenie o terminie odbyć się mają- 
cych prawyborów przybite było w publi- 
cznych miejscach tak, iż każdy mógł się 
o tem dowiedzieć. 

W proteście podniesiono dalej, że w Ska- 
le przy prawyborach odczytał komisarz 
tylko raz listę wyborczą, wskutek czego 
wielu uprawnionych nie głosowało. Na 
stwierdzenie tej okoliczneści powołano 
w proteście na świadków: Nykołę Hajda- 
machę, Wasyla Jabłeckiego, Iwana Szczer- 
bala. 

Nykoła Hajdamacha przesłuchany zeznał, 
iż w dniu wyborów wcale nie był w Ska- 
le, zatem udziału w wyborach brać nie 
mógł, a protestu żadnego nie podpisał. 

Dwaj inni świadkowie mimo wezwa- 
nia nie jawili się wcale do protokolarnego 
przesłuchania. 

Z aktów wyborczych okazuje się, że 
na 379 uprawnionych głosowało 158 wy- 
borców, zatem dość znaczny procent. Na 
35 podpisanych na proteście, tylko 19 by- 
ło uprawnionych do głosowania, pozosta- 
łych 16 prawa tego wcale nie miało. 

Nadto wójt ze Skały zeznał, iż zarzut 
protestu jest nieprawdziwy. Wybory odby- 
wały się od godz. 3 po południu do 3 
w nocy i przeprowadzone zostały zupełnie 
prawidłowo. Listę wyborczą odczytywano 
dwa razy. | 

W proteście podniesiono dalej, że w Mi- 
chałkowie nie zostały prawybory należycie 
ogłoszone. Komisarz odczytać miał tylko 
raz listę, głosowanie przedwcześnie zam- 
knął, w skutek czego nie wzięli udziału 
ci wyborcy, którzy w skutek ścisku w sa- 
li, oczekiwali na dworze powołania do gło- 
sowania. Dla stwierdzenia tego zarzutu 
powołano w proteście na świadków: Še- 
mena Stefaniuka, Iwana Tkacza 1 Maksy- 
ma Bazyluka. j 

Wszyscy ci świadkowie stwierdzili, że 
termin prawyborów był 4 dni przedtem 
ogłoszony i że przy wyborze nie wzięli 
czynnego udziału, gdyż ich nie odczytano. 

Z aktów okazuje się, że komisarz wy- 
borczy nie mógł ich odczytać, bo ich na 
liście wyborczej wcale nie było, nie mieli 
zatem prawa wyborczego. s. 

Wydział krajowy musi nadto podnieść, 
iż na 22 podpisanych na proteście, 9 nie 
było wcale uprawnionych do głosowania, 
12 głosowało, a tylko jeden nie wziął udzia- 
łu w głosowaniu. 
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W proteście podniesiono następnie, że 
w Oleksińcach dowiedzieli się uprawnieni 
przypadkowo o odbyć się mających prawy- 
borach, ale nie mogli się dowiedzieć, o któ- 
rej odbędą się godzinie. Żandarm wyjść 
miał z kancelaryi o godz. 1. i oświadczyć 
zebranym, iż prawybory odbędą się dopie- 
ro za 4 godziny. Około godz. 2 zebrali się 
wyborey koło kancelaryi gminnej, oczeku- 
jąc na komisarza, a on tymczasem ukrad 
kiem przybył do urzędu i przeprowadził 
wybory przed odznaczonym czasem i wy- 
chodząc z kancelaryi oświadczył oczekują- 
cym, iż się spóźnili. Na stwierdzenie tego 
zarzutu powołano w proteście: Wasyla Hry- 
cyka, Feda Twerdochliba i Semena Wy- 
rozuba. 

Fed Twerdochlib nie jawił się do pro- 
tokolarnego przesłuchania, gdyż był obło- 
żnie chory. Dwaj inni świadkowie zeznali, 
iż termin wyborów był im dokładnie zna- 
ny, bo wójt ogłosił to należycie. Zeznali 
dalej, że żandarm powiedział im, iż wybo- 
ry odbędą się „za godzinę lub dwie“, a gdy 
powrócili „mniej więcej za godzinę“ nie 
mogli już oddać głosu, gdyż wybory już 
ukończono. Obaj ci świadkowie zeznali 
w końcu, iż zupełnie godzą się na dwóch 
obranych wyborców, a nie Życzyli sobie 
tylko właściciela dóbr Gromniekiego — pro- 
testu żadnego nie podpisywali, ani żądali 
unieważnienia wyboru. 

Wydział krajowy zaznacza, iż jak to 
na wstępie niniejszego sprawozdania pod- 
niesiono, głos Gromniekiego, jako upra- 
wnionego do wyboru w kuryi większej wła- 
sności, unieważniono. 

Przesłuchany wójt z Oleksiniec, Michał 
Wyrozub zeznał, iż komisarz był po godz. 
1, a zastawszy w urzędzie około 5O ludzi, 
rozpoczął czynność wyborczą. Listę odczy- 
tano w porządku i każdego, który się zgło- 
sił przypuszczano do głosowania. Już po 
ukończeniu wyborów i podpisaniu wykazu 
głosowania, przybyła jeszcze pewna ilość 
wyborców, ale ci już głosować nie mogli. 

W proteście podniesiono dalej, że w Gu- 
sztynie prawyborów nie ogłoszono, komi- 
sarz czytać miał listę piąte przez dziesiąte, 
a głosy przyjmować miano tylko od tych, 
którzy po myśli komisarza głosowali, in- 
nych nie wpisywano. Prócz tego sfałszo- 
wać miano listę głosujących, gdyż Iwan 
Jaholnicki otrzymać miał 16 głosów, a wy- 
brano innego, który miał tylko 7 głosów, 
bo tak ogłosił komisarz. 

Co do powyższego zarzutu nie powo- 
łano w proteście żadnych świadków, ani 
też nie podano wcale imiennie uprawnio 
nych, którymby utrudniono w jakikolwiek 
sposób wykonanie prawa głosowania. Za- 
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rzut zaś sfałszowania wykazu głosowania 
jest zupełnie bezpodstawny. Na liście gło” 
sowania podwójnie prowadzonej, nie m4 
nawet najmniejszej poprawki, a wynik wy- 
boru ogłoszony został zgodnie z faktycz- 
nym stanem rzeczy. 

Przesłuchany wójt Borejko zeznał, że 
ogłoszenie o terminie prawyborów było 
przybite w urzędzie i wszyscy o tem wie- 
dzieli. Prawybory odbyły się zupełnie le" 
galnie; świadek żadnego protestu nie pod- 
pisywał i o wniesieniu protestu nie wie- 
dział. 

W proteście podniesiono dalej, że po- 
dobnie przeprowadzone być miały |rawy- 
bory w gminie Szerszeniowcach, gdzie ko- 
misarz przeprowadził prawybory o godzinę 
prędzej i głosowanie zamknął. Na stwier- 
dzenie tego zarzutu powołano ks. Piotra 
Gila, Dańkę Humeniuka i Ołeksę Werba- 
niuka. 

Ks. Gil nie stanął do protokolarnego 
przesłuchania, gdyż był tego dnia w są- 
dzie w Tłustem, zaś Dańko Humeniuk 
z powodu słabości. 


Przesłuchany wójt Petro Wołoszczuk 
zeznał, iż w wyznaczonym przez Starostwo 
terminie, przybył komisarz punktualnie 
o godz. 9 i przeprowadził prawybory, od- 
czytując w porządku listę i od każdego ja- 
wiącego się głos przyjmował. Po ukończe- 
niu wyborów około godz. LO nikt się wię- 
cej nie zjawił, tylko ks. proboszcz przy- 
szedł w chwili, gdy komisarz miał siadać 
na furę i czynił wymówkę, iż na niego 
nie czekano. 

Powołany w proteście świadek Oleksa 
Werbowaniuk potwierdził w zupełności 
zeznanie wójta. 


Następnie podniesiono w proteście, iż 
w gminie Szuparce przeprowadzić miał 
komisarz wybór fałszywie, gdyż wszystkim 
poważniejszym gospodarzom kazał iść pod 
pozorem, że jeszcze wybory nie zaraz na- 
stąpią, a później w ich nieobecności wy- 
bory przeprowadził. Na stwierdzenie tego 
zarzutu powołano: Michała Dupławego, 
Anksantego Ołeksija , Hrycia Hnatiuka. 

Przesłuchani powyżej wymienieni świad- 
kowie zaprzeczyli podniesione zarzuty. Ko- 
misarz nie odsyłał ludzi do domu, a wy- 
borców było w ogóle mało, gdyż mieli 
roboty w polu. 

Według ogólnikowego twierdzenia pro- 
testujących , tak samo przeprowadzić miano 
wybory w innych gminach, nie podano 
jednak żadnych bliższych szczegółów, w ja- 
kim kierunku rzekoma nielegalność miała 
miejsce. 
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Protest zajmuje się następnie samym 
aktem wyboru posła na Sejm krajowy i po 
długim wywodzie na temat przebiegu zgro- 
mądzenia przedwyborczego, oraz wygło- 
szonych na niem mów, podnosi zarzut, iż 
Wyborcom z Filipkowiec i Szyszkowiec nie 

oręczono wcale kart legitymacyjnych, 
a Starosta nie chciał im dać duplikatów. 

Z protokolarnego przesłuchania wójta 
2 Filipkowiec okazuje się, że 4 wyborców 
Z tej gminy nie otrzymało faktycznie kart 
egitymacyjnych. 

Z powodu, że na pocztę posyła gmina 
tylko dwa razy na tydzień, odebrano 
karty legitymacyjne zapóźno, już po doko- 
nanym wyborze. Starosta zaś nie wydał 
duplikatów dlatego, że nie przypuszczał, 
ażeby tylko wyborcy z Filipkowiec nie 
otrzymali kart legitymacyjnych, podczas 
gdy wszyscy inni karty takie otrzymali; 
nadto postanowił z zasady nie wydawać 
nikomu duplikatów. W ogóle na 216 upra- 
wnionych, wzięło udział w głosowaniu 197 
wyborców, zatem tylko 19 wyborców uchy- 
liło się od głosowania. 

W proteście podniesiono jednak, że 2 
wyborców z Iwania pustego mieli karty 
legitymacyjne, ale w wyborze udziału nie 
wzięli. Gdyby nawet chciano Drowi Do- 
rundiakowi doliczyć 4 nieoddane głosy 
z Filipkowiec, oraz 1 głos z Szyszkowiec, 
ponieważ w proteście podniesiono, iż wy- 
borcy z tych gmin nie otrzymali kart le- 
gitymacyjnych, nawet wówczas nie mo- 
głoby to wpłynąć na rezultat wyboru, 
wobec rzekomo małej ilości głosów, jakie 
przy wyborze otrzymał Dr. Darundiak. 

W proteście podniesiono dalej zarzut, 
Że za głosy na hr. Borkowskiego płacono 
bardzo nisko, bo po 10 zł. Takiej lichej 
płacy nie przyjął Petro Birka z Babiniec 
1 z oburzeniem zwrócił ją kahalnikowi. 

Przesłuchany Petro Birka zeznał, iż 
jacyś żydzi obstąpili go na ulicy i mówili 
aby szedł głosować na hr. Borkowskiego, 
a otrzyma 10, 15 albo 20 zł, pieniędzy 
mu jednak ani nie pokazywano, ani nie 
dawano. 

W dalszym ciągu przyznają protestu- 
jący, iż gwałtów przy wyborze ze strony 
władz nie było, gdyż prawybory przepro- 
wadzone zostały na korzyść hr. Borkow- 
skiego, a o kilka stronic dalej, wbrew po- 
wyższemu twierdzą, że w sali panował te- 
roryzm posunięty do ostatecznych granie. 
Protestujący dopatrnją się teroryzmu w tem, 
że żandarmi rozstawieni byli w różnych 
miejscach dla utrzymania porządku, a na- 
stępnie w tem, że Starosta wiedząc z góry, 
który z wyborców nie da głosu hr. Bor- 
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kowskiemu, fiksować miał każdego wy- 
borcę tak, że ten zastraszony żandarmami 
i uniformami, poprostu tracił przytomność 
i nie mógł z siebie słowa wydobyć. Jestto 
zarzut, który nie wymaga właściwie ża- 
dnego odparcia, a właściwie świadczy 
tylko o legalności przeprowadzonego aktu 
wyborczego w dniu 25. września 1895, 
skoro protestujący innych zarzutów pod- 
nieść nie zdołali. Przesłuchany zresztą 
przewodniczący komisyi wyborczej, nota- 
ryusz Witosławski zeznał, że wybór odbył 
się zupełnie prawidłowo, w sali nie pro- 
wadzono żadnej agitacyi, a zarzut uczy- 
niony Staroście, jakoby wzrokiem terory- 
zował wyborców jest zupełnie niepraw- 
dziwy. Starosta siedział cały czas na boku, 
nie biorąc wcale w wyborze czynnego 
udziału. Przeciwnie zarzut teroryzowania 
zwrócony być powinien raczej przeciw 
Drowi Dorundiakowi, który przez cały 
czas wyboru stał w sali, zapisywał oddane 
głosy, fiksując wzrokiem każdego wyborcę 
włościanina. 

W obec powyżej podanego stanu rze- 
czy, Wydział krajowy nie ma żadnej pod- 
stawy do kwestyonowania legalności ni- 
niejszego wyboru, a jeżeli gdzie niegdzie 
zaszły pewne drobne nieformalności, to te 
w obec stosunku głosów, jakie padły na 
obu kandydatów, nie mogą mieć żadnego 
wpływu na ostateczny rezultat wyboru. 

Wydział krajowy zatem wnosi: 

Wysoki Sejm raczy wybór Mieczy- 
sława hr. Borkowskiego posłem na Sejm 
krajowy z kuryi gmin wiejskich powiatu 
borszczowskiego uznać za ważny. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Kulczycki. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Kulczycki. 

P. Kulczycki. Wysoka Pałato! Sud'ba 
toho wyboru poriszena została dyspropor- 
cju hołosiw. Ałe meni jako posłowy selań- 
skomu rozchodyt? sia o szczo inszoho. Pry 
tych wyborach imenno stwerdżeno to, na 
szezo selaństwo wid dawnych czasiw nari- 
kaje a stwerdżeno jak samoje sprawozdanie 
pidnosyt , szczo poodynoki funkcyonari 
starostwa dopuskajut sia promachiw zo- 
wsim despotyczno. Do takich promachiw 
na kotri najbilsze selaństwo narikaje nałe- 
żało i toje szezo pry perewedeniu wyboriw 
starajut sia usunuty nemyłych wyborciw 
w toj sposib, szczo pereweduje sia prawy- 
bori ne o oznaczenim czasi  Zistało to 
stwerdżene wże w samim sprawozdaniu 
imenno w hromadi Łaniwciach, Iwankowi, 
Żyłyńciach i Oleksińciach. 

W hromadi łaniwciach naznaczeni 
buły wybory na hodynu 9-tu a perewede- 


Czy 
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ni zistały o hodyni 7-moj. Wyborciam ko- 
tri w naślidok toho ne mohły pryjty do 
hołosowania, zostawłeno możnist udania 
sia pichotoju do Borszczowa i tam jeszcze 
pered 9-toju hodynoju wnesty protest. 

„,  Podibnyj ciłkom wypadok zajszow 
1 w Iwankowi. I tu perewedeno prawybory 
pered oznaczenym czasom i nedopuszczeno 
wsich wyborciw do hołosowania a stwer- 
dżeno to zeznaniamy dwoch świdkiw. Tak 
samo stało sia i w Żylińciach. 

W Ołyksińciach buły wże prawyborci 
trocha ostrożnijszi i pryjszły skorsze. No 
tych widosław Żandarm każuczy, szczo 
jeszcze czas do wyboriw, szezoby pryjszły 
za dwi hodyny a koły prawybirci za ho- 
dynu pryjszły, buło wże po prawyborach. 

To zistało takoż stwerdżene zezna- 
niamy świdkiw. 

Protest wnesenyj prawyborciamy Ła- 
noweć widkinuło starostwo borszczowskie, 
chotiaj perewedeni dochodżenia wykazały, 
a sprawozdanie samo pryznaje neprawil- 
nist perewedenych prawiboriw. W jakim 
świtli staje tu starostwo borszcziwskie, ne 
potrebuju howoryty. Tu muszu szcze odnn 
obstawynu pidnesty. Protest wnesenyj w jar 
zyku ruskim starostwo połahodyło w jazyci 
polskim. I to je nasza riwnoprawnist jazyka 
ruskobo w urjadi! W jakim świtli stawla- 
jut borszcziwskie starostwo fakty, szezo 
ono widkinuło protest prawyborciw z Ła- 
noweć, chotiaj osnownist protestu i do- 
chodżenia wykazały, szczo żandarm w Ołe- 
ksyńciach prawyborciw dosław, a komisar 
tymczasom prawybory perewiw — se łehko 
dohadatyś — szezo toje do powahy własty 
sered nasełenia ne pryczyniaje sia. 

Taki promachi pidkopujut dowirje na- 
roda do funkcyonariw prawytelstwa a 
w dalszym naślidku i do prawytelstwa sa- 
moho szezo tylko wychodyt na szkodu 
odnoj i druhoj storony, tymbilsze, szczo 
u nas uriadnykamy sut albo Polaki albo 
Rusyny. 

Dlatoho taki wystupy poodynokich 
funkcyonariw powynny buty usuneni. 
Klub ruskich posłiw postanowyw doma- 
haty sia koneczno usunenia takoho postu- 
powania, bo to wychodyt na szkodu oboch 
storon. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu ? 

Komisarz rządowy, Radca Dworu hr. 
Łoś. Proszę o głos. 

Marszałek. Komisarz rządowy, Radca 
Dworu hr. Łoś ma głos. 

Komisarz rządowy, Radca Dworu hr. 
Łoś. Nie przeczę, że w tym wypadku za- 
szły nieprawidłowości, mianowicie, że 
w łanowcach, a może też i w Iwankowie 
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zostały przeprowadzone prawybory przed 
oznaczoną godziną. Mogę jednak zapewnić 
szanownego posła Kulczyckiego, że te nie- 
prawidłowości zostały starostwu jak naj* 
mocniej wytknięte, naprzód -raz wskutek 
polecenia ministeryalnego z d. 6. czerwca 
1896, następnie drugi raz po przeprowa- 
dzeniu dochodzenia w skutek wniesionega 
protestu reskryptem Prezydyum Namiestni- 
ctwa z 27. marca 1897. Również mogę 
zapewnić szanownego posła Kulczyckiego, 
że tym samym reskryptem wytknięto sta- 
rostwu także i to, że na protest wniesiony 
w języku ruskim wydano wbrew istnieją- 
cym przepisom rezolucyę w języku polskim. 
(Brawa). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, głos ma p. sprawozdawca p. We- 
reszczyński. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. W sprawo- 
zdaniu Wydziału krajowego również pod- 
niesiono, że w dwóch gminach, a może 
i w dwóch drugich, które p Kulczycki 
wymienił, co do czasu rozpoczęcia wybo- 
rów nie była zachowaną ścisłość, zatem 
zachodzi wątpliwość , czy te wybory zo- 
stały przeprowadzone prawidłowo, dlatego 
że zostały przeprowadzone przedwcześnie. 
Jednak pan komisarz rządowy w tym 
względzie już odpowiedział, a ja mogę 
tylko Wysoką Izbę zapewnić, że gdyby 
głosy wszystkich tych czterech gmin, 
a jest ich 16 lub 1%, potrącono od tych 
głosów, które padły na hr. Borkowskiego 
i gdyby je nawet, sądząc, że prawybory 
wypadły w przeciwnym duchu, a nie za 
hr. Borkowskim , doliczyć stronie przeciw- 
nej, to i wtedy, gdybyśmy od 149 głosów 
20, a nawet 40 głosów odcięli i na drugą 
stronę dodali, zawsze byłby jeszcze otrzy- 
mał hr. Borkowski znakomitą większość. 
Sądzę zatem, że Wys. Izba może z wszel- 
kim spokojem uznać wybór hr. Borkow- 
skiego za ważny. 

Marszałek. Rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Kto uznaje wy- 
bór p. Mieczysława hr. Borkowskiego za 
ważny, zechce rękę podnieść. ( Większość.) 
Wybór uznany za ważny. 

Marszałek. Mam zamiar obecnie ode- 
brać przyrzeczenie poselskie od tych 
posłów, których wybory w ciągu bieżącej 
sesyi zostały uznane za ważne. Proszę p. 
sekretarza odczytać rotę przyrzeczenia. 

Sekretarz p. Niezabitowski czyta rotę 
przyrzeczenia poselskiego w języku polskim. 

Marszałek przyjmuje od posłów przy- 
rzeczenie przez podanie ręki: Cieńskiego, 
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Jabłońskiego , Białoskórskiego, Borkow-|w obec dzisiejszych lat ogólnego nieuro- 


Sklego i Romera. 


Marszałek. Porządek dzienny wyczer- 
Pany, Mamy jeszcze zgłoszone interpelacye 
l wnioski. Proszę p. sekretarza o odczy- 
tanie ich. i 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Interpelacya 
do JW. Pana Komisarza rządowego. 

Na poprzedniej kadencyi sejmowej na 
na wniosek posła Kramarczyka zapadła 
Uchwała Wysokiego Sejmu tej treści: 

„Wzywa się Wysoki c. k. Rząd do 
Obniżenia ceny soli kuchennej w ten spo- 
sób, ażeby po uregulowaniu sprzedaży tej- 
żę — konsument nie płacił więcej jak 10 
centów za kilogr. soli kamiennej. 

Gdy mimo zapadłej uchwały Wyso 
kiego Sejmu cena soli kamiennej dotąd 
nie jest zniżona, a ludność uboższa na- 
szego kraju Żali się ciągle na wygórowane 
ceny tejże soli, zapytują się przeto podpi 
sani czyli Wys. e. k. Rząd stosownie do 
objawionego życzenia, zniży cenę soli ku- 
chennej i czyli — i kiedy — życzeniu 
Wysokiego Sejmu, a względnie życzeniu 
ludności galicyjskiej zadosyć się stanie ? 


Interpelujący : 

W. Szwed w. r. 
F. Kramarczyk, Wójcik, Potoczek, Nowa- 
kowski, Warzecha, G. Milan, Bojko, 
Dr. Bernadzikowski, Styła, Winniczuk, 
F. Krempa, Średniawski, Niebyłowiec, 


Data , Dr. Olpiński. 
Marszałek. Interpelacyę tę zakomuni* 
kuję p. komisarzowi rządowemu. 
Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
Rządowego 
we Lwowie. 

Ponieważ w ostatnich czasach sposób 
zbierania składek po całym kraju na bu- 
dowę kościołów lub cerkwi za pomocą ko- 
lektantów tak się rozpowszechnił, że niema 
dnia ani tygodnia w roku, ażeby kilka par 
kolektantów nie przeciągało przez jeden 
i drugi powiat w zachodniej części kraju 
za zbieraniem ofiar na budowę kościołów, 
co stanowi rodzaj pewnego żebractwa 
i włóczęgostwa odrywając rok rocznie 
po kilkaset zdrowych rąk od rodziny 
i pracy fizycznej bez najmniejszego po- 
żytku dla samejże budowy, gdyż uzbierany 
grosz wdowi wystarczy zaledwie na po- 
krycie kosztów  samychże  kolektantów 
i ich przewodników, a z drugiej strony 
takie nadmierne włóczenie się kolektantów 
niszczy i tak do reszty zubożałą ludność, 


dzaju , dlatego podpisani zapytują czy : 

Wysoki Rząd nie byłby łaskaw raz 
temu żebractwu i włóczęgostwu, przez za- 
trzymanie pozwolenia koniec położyć, a ze- 
zwolić tylko na pisemne rosesłanie prosb 
od komitetu budowniczego do wszystkich 
parafij celem dobrowolnego złożenia ofiar 
i odesłania drogą pocztową ? 

Lwów, dnia 11. stycznia 1898. 

Interpelujący : 
F. Kramarczyk w. r 

Potoczek, Dr. Bernadzikowski, Wójcik, 
Bojko, Styła, Warzecha, W. Szwed, Sred- 
niawski, Nowakowski, Winniczuk, G. Mi- 

lan, Krempa, Data , Ochrymowicz. 

Marszałek. Interpelacyę tę zakomuni- 
kuję p. komisarzowi rzadowemu. 

Sekretarz p. Andrzej hr. 
(czyta) : 


Potocki 


Wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


Poleca się Wydziałowi krajowemu, by — 


nawiązał z e. k. Rządem rokowania celem 
utworzenia w Galicyi na razie co naj- 
mniej czterech szkół rzemieślniczych rzą- 
dowych (z tych po jednej we Lwowie 
i Krakowie, i przedłożył na najbliższej 
sesyi sejmowej sprawozdanie o wyniku 
tych rokowań. 
We Lwowie dnia 11. stycznia 1898 r, 
Wnioskodawca : 
Soleski w. r. 
Weigel, Fruchtman, Małachowski, T. Me- 
runowicz, L. Wiśniewski, d'Abancourt, 
Jahl, Dworski, Vayhinger, Klemensiewicz, 
Szczepanowski, Rotter, Loewenstein, Dr. 
Jakliński, Słotwiński, Dr. Olpiński, Ja- 
błoński 
Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 
Sekretarz p. Andrzej Potocki 
(czyta) : 


hr. 


Wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
przeprowadził w czasie możliwie jaknaj- 
krótszym rozszerzenie pracowni przy c. k. 
warsztacie naukowym kowalskim w Sułko- 
wicach , i zaopatrzył ten zakład w silniej- 
szy motor parowy. 

IL Sejm upoważnia Wydział krajowy, 
ażeby w razie potrzeby przyszedł z po- 
mocą odpowiednią kwotą z funduszu kra- 
jowego na pokrycie kosztów rozszerzenia 
zabudowań szkolnych w razie powiększenia 
pracowni. 

Lwów, 12. stycznia 1898. 

16 


Wnioskodawca: œ 

> Teofil Merunowicz w. r. 

Sredniawski, Dr. Jakliński, 

Vayhinger, L. Wiśniewski, Rotter, Kle- 

mensiewicz, X. Knapiński, A. Rayski, 

Weigel, Fruchtman, Jabłoński, Dworski, 
Jahl, Dr. Olpiński, Skałkowski. 


dziennym najbliższego posiedzenia. 


Wnioski ruskie odczyta p. Barwiński | Potcczek, Dr. Olpiński, Dr. Sawezak, Teo: 


w zastępstwie nieobecnego sekretarza p. 
Karatnickiego. 
P. Barwiński (czyta) : 
Wnesenie 
posła Barwińskoho i towarysziw w sprawi 
wydania krajewoho zakona pro obowiazkowi 
spilky rilnyczi. 


I. Wysokij Sojm zwołyt uchwałyty teres 


pryłożenyj naczerk zakona pro obowiazkowi 
spiłky rilnyczi; 

II. Wizwaty e. k. Prawytelstwo, szczoby 
predłożyło Radi derżawnij do konstytucyj- 
noho połahodżenia naczerk zakona, kotrym 
pryznaje sia piśla naczerku krajewoho za- 
kona pro obowiazkowi spiłky rilnyczi utwo- 
renym spiłkam i krajewomu sojuzowi tych 
spiłok slidujuczi pilhy : 

1. Zakonamy z 27. hrudnia 1880, Cz. 
155 (W. z. d. z 14. Cwitnia 1885, W. z 
d. Cz. 43 z 15. Owitnia 1885, W. z.d 
Cz. 51) oznaczeni pilhy podatkowi, o skilko 
spiłky w swoim diłaniu i pidpryjermstwach 
obmeżajut sia na własnych swoich cezłeniw 
abo na nazwani w §. 3. ustupi 1. predło- 
żenoho naczerku zakona zhadani osoby. 

2. uwilnenie od opłaty za potwerdże- 
nia oderżania wkładok do spiłky, jaki wid 
wpysu zakonnoho abo egzekutywnoho prawa 
zastawnoho; 

3. uwilnenie wid opłaty za dohowory, 
zakluczeni spiłkoju w jeji obsiahu diłania 


z zarobkowymy 1 hospodarskymy spiłkamy | 1o26 


i ynszymy podibnymi sojuzamy ; 

4. uwilnenie wid opłat za ustawy (sta- 
tuty) spiłky ; 

5. uwilnenie wid opłaty szczo do po 
dań spiłok do pubłycznych urjadiw, z wyim- 
koju podań w sudowych sprawach; 

6. Uwilnenie wid opłat wid knych i 
i zapysok, dotykajuczych wzaimnych wid- 
nosyn spiłok i jich człeniw; 

T. opust ekwiwalentowoji nałeżytosty 
szczo do dwyżymoho majetku spiłky i obny- 
żenie ekwiwalentu szczo do nedwyżymoho 
majetku do wysoty 11/, procentu jeho war- 
tosty z prynałeżnostiamy ; 
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Słotwiński, |i sprawozdania. 


Naczerk sej maje buty prydilenyj K% | 


misyji krajewoho hospodarstwa zadla obrad 


U Lwowi, dnia 12. siecznia 1898. 
Wneskodaweć : 
Oleksander Barwińskyj w ™ | 


Czechowycz, Tyt. Zajaczkiwskyj, A. We {f 
, Marszałek. Pierwsze czytanie tego |chnianyn, Mychajło Kulczyckyj, Ochrymo” | 
wniosku umieszczę również na porządku |wycz, Karatnyckyj, Nebyłowec, Wynny* 


czuk, Kramarczyk, Szwed, Warzecha, Datży 


fil Merunowycz. 


Naczerk krajewoho zakona pro obowiazko* | 


wi spiłki rilnyczi. 
Poniatie i cil spiłok. 


sdi 


iw krajewoji kultury, poprawy mo- 
ralnych i materyjalnych obstawyn rilnykiw, 
wzaimnoho pouczuwania i pidpomahanis 
osnowuje sia w kożdim sudowim powiti 
rilnycza spiłka. 
Człeny. 
§. 2. 
Człenamy spiłky je prawylno wsi wła- 
styteli położenych w dotycznim okruzi su- 
dowoho powitu gruntiw, pryznaczenych do 


-| wedenia odnoji z hałuzyj rilnoho hospo- | 
* | darstwa. 


Takymy uznaje sia si grunta, kotri 
pidlahajut gruntowomu podatkowy. Wy: 
niati z toho je: 


1 Grunta, kotri służat torhowelnym | 


i promysłowym cilam, a imenno taki, na 
kotrych wystawłeni budiwli, pryznaczeni 
do. torhowelnych i promysłowych ciłyj, 
abo kotri służat w koryst tych budiwel, 
wzhladno zawedenych na tych gruntach 
pidpryjemstw ; 
2. W tych mistach i mistoczkach po- 
ni grunta, na kotrych je postawłeni bu- 
diwli, dalsze grunta, pryznaczeni w ko- 
ryst tych budiwel, jak i budiwelni grunta. 

Chto maje w bilsze powitach własni 
grunta, uprawniajuczi do człeństwa spiłky 
je człenom spiłok wsich powitiw, w kotrych 
położeni jeho grunta. 

Nakoły własnist* gruntu je spirna, ri- 
szaje o człeństwi posidanie gruntu. 

Sumniwy szczo do człeństwa spiłky ri- 
szaje wydił spiłky, z wyimkoju słuczaju 
szczo do wyboru do wydiłu spiłky ($. 14). 


$. 3. 
Człeny powitowych spiłok je uprawne: 


8. uwilnenie wid pocztowoji opłaty wid | ni, wypływajuczi z człeństwa spiłky prawa, 
wzaimnoji perepysku spiłok, jaki i wid jich |i obowiażky perenesty na swojich zawidow- 
perepysok z derżawnymy iawtonomicznymy |nykiw, derźawciw (politnykiw), pożytkowi 


włastiamy. 


nykiw abo używajuczych praw na osnow- 


W ciły obezpeczenia i pidmahania in- 


>< b OCZ 
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8. 1108 Z. c. z. W tych słuczajach spadaje 
oSowiazok hroszowych wpłat na ciły spiłky 
JA włastytela gruntu, a sej może swoje 
Prawo wyborcze wykonuwaty abo łysze 
*am, abo czerez odnoho pownomocznyka. 


8. 4. 


Za włastyteliw w 8. 2. zhadanych grun- 
w, stojaczych pid opikuństwom abo ku- 
Iateleju, wykonujut człeński prawa i obo- 
Wiazki jich prawni zastupnyky. 
, , Nakoły taki grunta nachodiat sia w ru 
Kach derżawy, kraju, hromad, pubłycznych 
ondiw abo ynszych osib jurydycznych, 
Musyt buty dla wykonania człeńskych praw 
l okowiazkiw ustanowłenyj pownomocznyk 


tych korporacyj. 


. Nakoły nedwyżymist', kotroji włas- 
st uprawniuje do człeństwa spiłky, je 
Spilnoju własnostji bilsze osib, todi majut 
ny z posered sebe wybraty odnoho pow- 
tomocznyka do wykonuwania  człeń- 
skych praw i obowiazkiw; nakoły ne mo- 
nab szczo do toho osiahnuty porozumi- 
ma, todi wykonuwanie człeńskych praw 
1 obowiazkiw prysłuhuje włastytełewy 
najbilszoho udiłu, kołyby udiły buły rı- 
wni, riszaje Żereb. Za hroszewi wpłaty 
na ciły spiłok ruczat odnakoż wsi solidar- 
no. Nakoły spiwwłastytelamy je supruhy, 
todi człeński prawa i obowiazky wyko- 
huje muż. 


$. 5 

Powitowa spiłka może pisla potreby 

W poodynokych hromadach swoho powi- 
tu ustanowyty z posered człeniw swojich 
dowirnykiw, jako miscewi organy spiłky. 


Kruh diłania. 


$. 6. 

Powitowi spiłky rilnyczi pokłykani 
do płekania wzaimnosty pomiż rilnyka- 
my i do pidmahania spilnych hospodar- 
skych interesiw swoich człeniw u wede- 
niu hospodarskych zaniatyj. A imenno 
prysłuhuje spiłkam : 

1) zakładaty składowi domy spiłky, 
magazyny, szpichliri, i t. y. dla hospo- 
darskych płodiw spiłok; 

. 2) zajmaty sia spilnoju prodażyju 
widstawłenych wid spiłok w tij ciły do 
Spiłky hospodarskych płodiw, a takoż 
Pryjmaty spilni dostawy potreb dla 
wojska ; 

„ 8) zakupowuwaty hospodarski płody 
1 potreby (n. pr. rilnyczi maszyny dla 
Spilnoho użytku) dla spilnykiw ; 

. 4) pidnosyty zawodowe obrazowanie 

rilnykiw i rilnyczych robitnykiw ustro- 


107 


juwaniem widczytiw, zasnowuwaniem bi- 
bliotek pidpomahaniem i zakładaniem ho- 
spodarskych szkił, spilnych lisowych i 
owoczewych szkiłok; 

5) zasnowuwaty nowi i pidpyraty 
abo zjedyniaty istnujuczi wże pożyczko- 
wi kasy, imenno że systemy Raiffeizena, 
w ciły ułekszenia osobystoho kredytu i 
kredytu zastawnoho na osnowi widsta- 
włenych do magazyniw i szpychliriw ril- 
nyczych płodiw ; 

6) poserednyczyty w dowhoreczyn- 
cewych, ratamy spłatnych  hipotecz- 
nych pożyczkach wid krajewych hipo- 
tecznych abo yńszych kredytowych in- 
stytutiw dla spilnykiw i wzahali poma- 
haty w spłati 1 uprawylneniu selańskych 
dowhiw; 

7. dbaty pro ubezpeczenie na słuczaj 
neduhy i starosty. tak hospodariw, jak 
i hospodarskych słuh i robitnykiw ; 

8. westy wykaz i poserednyctwo robit ; 

9. dbaty pro kontrolu nasinia, nawo- 
ziw i t. y., jak i proznosyny spilnykiw 
z doświdnymi stacyjamy ; 

10. dbaty i poserednyczyty szczo do 
ubezpeczenia spilnykiw wid ohniu, hradu, 
zarazy na chudobu i ynszi ubezpeczenia, 
i w zahali wpływaty na osiahnenie ko- 
rystnych usłowij w ubezpeczeniu; 

11. ustrojuwaty rozpłodowi stacyji, 
zasnowuwaty i pidpomahaty towarystwa 
hodiwli chudoby ; 

12. westy statystyku spiłok; 

18. poserednyczyty szczo do prawnoji 
pomoczy dla spilnykiw. 

Spiłka obowiazana dawaty na doma- 
hanie awtonomicznym i derżawnym wła- 
stiam wyjasnenia i osudy i może w tim 
wzhladi takoż z własnoji sponuky doma- 
haty sia wid pubłycznych organiw pid- 
mahania ciłyj spiłky. 


$ 7. 

Rilnyczi spiłky majut w ciły spowne- 
nia swojich hospodarskych zadacz ($. 6.), 
o skilko ony ne mohut buty nymy bezpo- 
seredno perewedeni, wchodyty w znosy- 
ny z powitowymy kasamy zadatkowymy 
syritskymy kasamy i yńszymy hospodar- 
skymy towarystwamy i jich podmahaty. 


g. 8. 


W ciły luczszoho spowniuwania zadacz mo- 
żut spiłky takoż pomiż soboju tworyty so- 
juzy, a imenno abo trewali abo tymcza- 
sowi dla osiahnenia pewnoji ciły. 

Sojuz tworyt sia na osnowi wzaim- 
noji umowy, pryzwołenoji krajewym soju- 
zom spiłok. 
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Prawne stanowyszcze spiłok. 


$. 9. 

Spiłku zastupaje pered sudom i poza- 
sudowo hołowa spiłky abo jeho zastupnyk. 
Odnak pyśma, kotrymy wkładaje sia zobo- 
wiazania suproty tretych osib, musiat buty 
pidpysani hołowoju, wzhladno jeho zastup- 
nykom i odnym człenom Wydiłu spiłky. 

Nakoły pyśmo dotykaje prawnoho aktu 
do kotroho potribno pryzwołu zahalnych 
zboriw spiłky, musyt se odobrenie buty 
wyznaczene w pyśmi z pidpysom dwoch 
człeniw wydiłu spiłky. 

Za zobowiazania rilnyczoi spiłky od- 
wiczaje łysze spiłka jako prawna osoba. 
Rilnyczi spiłky ne pidlakajut postanowam 
zakona z 9. ćwitnia 1873 (W. z. d. Cz. 70). 
pro zarobkowi i ekonomiczni towarystwa. 


Wydił spiłky. Czysło ezłeniw i ich zastu- 
pnykiw. 
g. 10. 

Pro sprawy spiłky dbaje Wydił i za- 
halni zbory spiłky. 

Wydił spiłky składaje sia najmensze 
z 12 a najbilsze z 24 człeniw. W powi- 
tach, de je najbilsze 2000 wyborciw abo 
najbilsze 20.000 morgiw gruntu, maje wy- 
dił 12 człeniw, w powitach de najbilsze 
8000 wyborciw abo 30.000 morgiw — 15 
człeniw, pry 4.000 wyborciw abo 40.000 
morgiw — 18 człeniw, pry 5.000 wybor- 
ciw abo 50.000 morgiw — 21 człeniw, 
pry 6.000 wyborciw abo 60.000 morgiw — 
24 człeniw, pry 7.000 wyborciw abo 70.000 
morgiw — 27 człeniw, pry 8.000 wybor- 
ciw abo 80.000 morgiw — 30 człeniw, 
pry 9.000 wyborciw abo 90.000 morgiw — 
58 człeniw. 

Na słuczaj, jakby wydiłowyj w pro- 
tiahu wyborczoi doby zrik sia urjadu abo 
umer, wybyraje sia zastupnykiw, kotrych 
czysło ne powynno buty bilsze jak poło- 
wyna wydiłowych. Nakoły czysło zastu- 
pnykiw ne je podilne czysłom wyborczych 
kruhiw, todi maje buty se czysło pidwys- 
szene do najbłyzszoho nym  podilnoho 
czysła. 

Zastupnyky wstupajut na misce wydi- 
łowych w kożdim wyborczim kruzi piśla 
oderżanych pry wybori hołosiw. Pry ri- 
wnosty hołosiw riszaje żereb. 

Tam de wybir widbuwaje sia pisla 
nacyonalnych grup ($. 21), może na misce 
wydiłowoho buty pokłykanyj łysze zastup- 
nyk z sei nacyonalnoi grupy, do jakoi 
nałeżaw ustupywszyj wydiłowyj. 

Zastupnyky wykonujut swij urjad ły- 
sze do najbłyzszoi doby wyborczoi. 
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Wyborcza doba. 
s. EL 
Wydiłowych i ich zastupnykiw wyby* 
rajut na 6 lit, a po uyływi seho czasu 
ostajut ony aż do wyboru naślidnykiWw 
w urjadowaniu. Po upływi kożdoho try* 
litia wystupaje z 31. hrudnia połowynś 
człeniw pisla czerby trywałosty w urjado* 
waniu i dopowniuje sia nowymy wybo- 
ramy. 
Ustupajuczi mohut buty na nowo po; 
wybyrani nakoły ne ma nijakoi zakonno! 
perepony. 


Uprawnenie do wyboru. 
8. 12. 


Prawo wybyraty do spiłky majut wsi 
człeny spiłky, kotri majut prawo awstryj: 
skoho borożaństwa, z wyimkoju tych, kotrt 
zadla zasudu karnoho sudu wykluczeni wid 
prawa wyborczoho w hromadi, a takoż ti, 
szczo popały w konkurs, poky konkurs 
trewaje. 

Wybranymy możut buty wsi samopra* 
wni człeny spiłky, muszczyny, kotri majut 
8 roky aktywne prawo, razom z oznącze” 
nymy $. 8. osobamy, a krim toho samo- 
prawni osoby z hospodarskych zawodowych 
kruhiw (profesory i uczyteli hospodarskych 
szkił, hospodarsky pyśmennyky, duchowni, 
weterynari, hospodarski urjadnyky i t. p.) 
chocz ne je człenamy spiłky, ałe z tym 
obneżeniem, szczo czysło takych człeniw 
ne może perewysszaty szestoi czasty wsich 
wydiłowych. 


§. 13. 


Widkazaty sia wyboru do wydiłu 
spiłky mohut łysze si człeny spiłky : 

1. kotri oaiahnuły 60 rik żytia, abo 
zadla trywałoi neduhy ne mohut na sebe 
pryniaty seho urjadu ; 

2. kotri wykażut sia, szczo ich zawid 
koneczno wymahaje, szczoby ony dowszyj 
czas probuwały poza stałym osidkom ; 

8. kotri sprawuwały wże urjad wydi- 
łowoho spiłky abo w inszyj spiłci dosy 
sprawujut. 

Chto ne pryjme wyboru bez zakonnoi 
pryczyny, pidpadaje hroszewij kari do 
20 zł. w koryst spiłkowoi kasy. 

Neczłeny sp'łky możut w kożdim słu 
czaju widkłonyty wybir. 

O powynnosty pryniata wyboru riszaje 
Wydił spiłky. 


8. 14. 


„, Do wydiłu spiłky możut buty wybra- 
ni, kotri majut prawo pasywnoho wyboru 
do rady powitowoi. 
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Wyborcza komisyja. Spys wyborciw. Roz- 
pysanie wyboriw. 


$. 15. 

Dla zarjadżenia i perewedenia wyboriw 

ustanowlaje sia w osidku spiłky wyborcza 

omisyja. Komisyja składaje sia z predsi- 
datela pokłykanoho Wydiłom krajewym, 
z imenowanoho Namisnyctwom prawytel- 
stwennoho komisarja, zastupnyka powito- 
woho wydiłu i trech zastupnykiw spiłky. 
, Do ważnoi uchwały komisyi potribna 
Je prysutnist” predsidatela i połowyny człe- 
niw. 

Wyborcza komisyja układaje spys, do 
kotroho wtiahaje wyborciw z stupnoju czer- 
hoju piśla wysoty ich ricznoi powynnosty 
podatkowoi uprawniujuczoi do wyboru 
w spiłku. Pobicz imeny kożdoho wyborcia 
maje buty oznaczena takoż podatkowa po- 
wynnist. Nakoły je dwa abo bilsze wybor- 
ciw z riwnoju powynnostyju podatkowoju, 
to starszyj litamy maje buty napered w py- 
sanyj. 

Na kincy spisu maje buty nawedena 
suma podatkowoi powynnosty wsich upra- 
wnenych do wyboru w spiłku. 

Derżawni własty obowiazani udiłyty 
wyborczij komisyi potribnych wyjasneń 
pro podatkowu powynnist człeniw spiłky. 


Jak tworjat sia wyborczi kruhy. 


§. 16. 

Wybir Wydiłu widbuwaje sia w trech 
kruhach wyborczych, z kotrych kożdyj 
wybyraje tretynu wydiłowych i tretynu 
zastupnykiw. 

W tij ciły diłyt sia w zhadanim wys- 
sze spysi wykazanu zahalnu sumu podat- 
kowu na try riwni czasty. 

Uprawneni do wybyrania, kotri piśla 
czerhoju spysanych czyseł zhadanoho spy- 
su płatiat perszu tretynu zabalnoi sumy 
podatkowoi, nałeżat do perszoho, ti, szczo 
płatiat druhu tretynu seji sumy, do druho- 
ho, wsi inszi uprawneni do wybyrania na- 
leżąt do tretono kruha wyborczoho. 

Nakoły pry tworeniu wyborczych kru- 
hiw zahalna suma podatkowa ne dast sia 
podiłyty piśla potreby tak, szczoby podat- 
kowa powynnist odnoho wyborcia ne buła 
rozdiłena, todi seho wyborcia pryczyślaje 
sia do toho kruha wyborczoho, do kotrobo 
jeho podatkowa powynnist musiłaby buty 
wtiahnena piśla najbilszoi czasty. 


8. 17. 

Prypadajucze piśla $. 10 na spiłku 
czysło wydiłowych i zastupnykiw rozdilaje 
sia w riwnych czastiach na poodynoki 
kruhy wyborczi. 
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Nakoły perszyj kruh wyborczyj ne 
składaje sia najmensze z dwa razy takoho 
czysła wyborciw, jak tojże maje wybyraty 
wydiłowych i zastupnykiw, todi sej kruh 
wyborczyj maje buty do toho czysła dopo- 
wnenyj iz spysu ($. 16.) ślidujuczych wy- 
borciw. 

Podatkowu kwotu wsich po tim do- 
powneniu perszyj kruh wyborczyj tworja- 
czych wyborciw widtiahaje sia wid całoi 
sumy podatkowoi, a złyszku diłyt sia na 
dwi czasty. — Ti wyborci, kotri płatiat 
perszu połowynu sej złyszku, tworjat dru- 
hyj, a wsi inszi tretyj kruh. 

Nakcły naślidkom seho postupowania 
druhyj kruh wyborczyj ne skłądaje sia naj- 
mensze z dwa razy takoho czysła wybor- 
ciw, jak maje win wybyraty wydiłowych 
i zastupnykiw toi w tim maje buty pere- 
wedene powyssze wskazanym sposobom 
dopownenie zi ślidujuczych wyborciw. 


g. 18. 


Ułożeni spysy wyborciw wykładaje 
komisya pryludno, ustanowlajuczy 14: dne- 
wnyj reczyneć obzywnyj do wnoszenia za- 
miti. 

Prosi zamity riszaje komisyja wybor- 
cza nakoneczno 1 prawosylno i podaje swoje 
riszenie do widomosty obzywnykiw. 

Komisya układaje wid tak sprawłeni 
spysy wyborciw, wystawlaje na osnowi 
tychże legitymacyjni karty i posyłaje ich 
wyborciam z rozpysaniem wyboriw, w ko- 
tim je oznaczeno, jake czysło człeniw i ja- 
koi kategoryi maje buty wybrane i kotroho 
dnia ta hodyny maje widbuty sia wybir. 


Tworenie wyborczych kruhiw w miszanych 
powitach. 


8. 19. 


W miszanych szczo do narodnosty 
powitach, de piśla ostatnoho narodoczy- 
słenia prynałeżyt najmensze piata czast 
ludnosty do druhoi narodnosty maje wid- 
buwaty sia u wsich abo w poodynokych 


| krubach wyborczych okreme hołosowanie 


piśla nacyonalnych grup. 

W takych powitach majut wyborci po 
ułożeniu wyborczych kruhiw na wizwanie 
komisyi zajawyty, w kotryj nacyonalnij 
grnpi chotiat widdawaty swoi hołosy. Na 
osnowi toho utworjat sia widtak dla tych 
kruhiw wyborczych, w kotrych najmensze 
piata czast” złożenych zajaw wysłowyła sia 
za wyborom w druhij grupi nacyonalnij, 
dwi okremi grupy wyborczi dla wybor- 
ciw obydwóch narodnostyj. 
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Czysło prypadajuczych na dotycznyj 
kruh wyborczyj wydiłowych i zastupnykiw 
rozdiluje sia na nacyonalni grupy kruha 
wyborczoho piśla rozmiru, w jakim wy- 
borci zhołosyły sia do wyboru w dotycznij 
grupi nacyonalnij, 

Prytim uważaje sia drib bilszyj nad 
połowynu jako ciła odynycia. Nakołyb 
piśla toho obczysłenia na odnu grupu na- 
cyonalnu ne prypaw nawet odyn zastup- 
nyk wydiłowoho, todi maje buty zahalne 
czysło zastupnykiw pobilszene o odnoho, 
kotroho prydiłyt sia dotycznyj nacyonalnij 
grupi. 

Tak uładżeni widnosyny majut swoju 
wahu na dwi trylitni doby, a koły naj- 
mensze tretyna wybranych w sij abo tij 
grupi nacyonalnij wydiłowych ne podnese 
zamitu, todi si widnosyny za zhodoju kra- 
jewoho Wydiłu możut buty prodowżeni na 
dalszu dobu wyborczu. 


Perewedenie wyboru. 


8. 20. 

Wybir widbuwaje sia jawno, ustnym 
hołosowaniem, pered wyborczoju komisyjeju, 
abo prysyłkoju pidpisynoi wyborcem karty 
hołosowania. 

Wybir widbuwaje sia wzhladnoju bil- 
szostyju hołosiw. Pry riwnosty hołosiw 
riszaje wytiahnenyj człenom wyborczoi 
komisyi żereb. 


8. 21. 

Wybranych człeniw powidomlaje wy- 
borcza komisyja pro ich wybir i wzywaje 
ich do zajawy czy wybir pryjmajut. 

Skoro wybranyj protiahom 8 dniw po 
oderżaniu toho zawidomłenia ne zajawyt, 
szczo win widkłoniuje wybir iz zakonnych 
pryczyn, to prypuskaje sia, szczo win pryj- 
maje wybir, a todi ne może win bez zho- 
dy wydiłu zreczy sia swoho człeństwa, 
chyba szczo opiśla szezo do jeho osoby 
zajszła nowa przyczyna do widkłonenia 
wyboru. 

Wyborcza komisyja powidomlaje takoż 
dorohoju powitowoho wydiłu i starostwa 
Wydił krajewyj i Namisnyctwo, kotrych 
człeniw wybrano i w kotrim kruzi wybor- 
czim. 


. 


Zastupnyky Wydiłu krajewoho i prawy- 
telstwa. 


g. 22. 


Krajewyj Wydił i e. k. Namisnyctwo ma- 
jut prawo wyznaczyty do wydiłu powito- 
woi spiłky po odnim predstawytelu. > 

Si predstawyteli majut” u wydili i na 
zahalnych zborach spiłky wsi wydiłowym 
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i wzahali człenam spiłky  prysłuhujuczi 
prawa, z wyimkoju wyborczoho prawa, 0 
skilko ono ne prysłuhuje im jako człenam 
spiłky abo jako wybranym wydiłowym. 


Kruh diłania wydiłu. 


8. 28. 
Do kruha diłania wydiłu nałeżat wsi 
sprawy ne zastereżeni dla zahalnych zboriw . 


(8. 29.) 


Ułożenie (ukonstytuowanie) wydiłu. 
Funkcyonari wydiłu. 


8. 24. 

Po perewedeniu wyboru wydiłu wy- 
byraje tojże z pomiż sebe hołowu, jeho 
zastupnyka i dwoch kasowych dozorciw. 
Wybir widbuwaje sia bezwzhladnoju bil- 
szostyju wsich widdanych hołosiw. Nakoły 
ne osiahneno bilszosty, musiat waborci 
pry tisnijszim wybori obmeżyty sia do 
tych dwoch osib, kotri rozmirno oderżały 
najbilsze hołosiw. 

Pry riwnosty hołosiw riszaje żereb o 
tim, chto maje buty wtiahnenyj do tisnij - 
szoho wyboru i koho nałeżyt uważaty 
wybranym. 


Zhadanych funkcyonariw wybyraje sia 
na try roky, odnak ony ostajut w urjado- 
waniu aż do wyboru ich naślidnykiw Na- 
koły odno z tych misć oporożnyt” sia w pro- 
tiahu trylitnoho urjadowania, todi na osta- 
nok uriadowoi doby perewodyt sia nowyj 
wybir. Hołowa abo na słuczaj pereszkody 
jeho zastupnyk zastupaje spiłku na zwerch, 
prawyt i dohladaje wsi sprawy i pid- 
pysuje wsi pyśma. Hołowa skłykuje zasi- 
dania wydiłu i prowodyt” im. Statuty spił- 
ky możut jemu prydiłyty szcze inszi pra- 
wa i powynnosty. 


8. 25. 


Uriad człeniw Wydiłu spiłky je bez- 
płatnyj, można im odnak na osnowi doty- 
cznych postanow statuta ($. 30.) pryznaty 
wynahrodu za poneseni w interesi spiłky 
wydatky, jak i za dowszu stratu czasu. 


Zahalni zbory. 
$. 26. 


Zahalni zbory składajut sia z wsich 
człeniw uprawnenych do wyboru spiłky. 

Hołowa spiłky abo jeho zastupnyk skły- 
kuje zahalni zbory spiłky i prowodyt im. 
Zahalni zbory majut widbuwaty sia bodaj 
raz w roci. Zahalni zbory treba i todi 
skłykaty, koły hołowa abo wydił spiłky 
uznajut se konecznym abo nakoły kraje- 
wyj Sojuz poruczyt se spiłkam. 
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,„ W zazywi treba oznaczyty, de i koły 
widbudut sia zbory i pro jaki predmety 
bude rozprawlaty sia. 

Szczoby zbory buły uprawneni do 
uchwał, potreba prysutnosty statutamy czy- 
Sia uprawnenych do hołosowania człeniw. 

„Nakoły ne zberut sia zahalni zbory, 
majut buty skłykani nowi zbory, kotri' bez 
ohladu na czysło prysutnych mohut posta- 
nowyty ważni uchwały. Uchwały zapada- 
Jut bezwzhladnoju bilszostyju hołosiw. 

$. 27. 

Do kruha diłania zahalnych zboriw 
nałeżyt : 

1. Pomiczaty i rozbyraty interesy pry- 
nałeżnych do spiłky rilnykiw, o skilko pid- 
mahanie sich interesiw nałeżyt do ciłyj spił- 
ky i postanowlaty w tych sprawach uchwały ; 

2. perehladaty i odobrjuwaty riczni 
zamknenia rachunkiw i w zahali dohladaty 
dijalnosty wydiłu z pidmohoju komisyj ; 

8. predkładaty wnesenia w sprawach 
zasnowuwania, pidmahania i zmin spiłko- 
wych zakładiw zadla hospodarskoi samo 
pomoczy, nauky, ubezpeczenia na słuczaj 
starosty i neduhy i t. d. 

4. uchwaluwaty pro osidok i urjado- 
wyj jazyk spiłky; 

5. uchwaluwaty pro utworenie sojuziw 
spiłok ; 

6. uchwaluwaty statuty spiłki i ich 
zminy i inszi statutamy błyzsze oznaczeni 
ważni sprawy. 

Hołowa maje podaty zahalnym zbo- 
ram potribni predłożenia. 


Ustanowy (Statuty). 


$. 28. 

W ramach seho zakona postanowlaje 
sobi spiłka ustanowy (statuty) ($. 29.), w ko- 
trych mistiat sia prypysy do prawylnoho 
wedenia spraw spiłky. 

Ustanowy i ich zminy potrebujut odo- 
brenia krajewoho sojuza spiłok. Aż do odo- 
brenia ustanow spiłky majut walni tymcza- 
sowi ustanowy wydani krajewym Wydi- 
łom w porozuminiu z Namisnyctwom. 


Krajewyj sojuz spiłok. 
§. 29. 


Wsi spiłki rilnyczi w koroliwstwi 
Hałyczyny tworjat krajewyj sojuz spiłok 
z osiadkom u Lwowi. 

Krajewyj sojuz spiłok maje cil: 

1. Dbaty pro spilni interesy spiłok i 
stało nahladaty powitowi spiłky ; 

._ 2. pidhladaty spiłky u wykonuwaniu 
ich zadacz; 

8. Samostijno perewodyty oznaczeni 
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§. 6. zadaczi spiłok, o skilko na se pozwa- 
lajut syły poodynokych spiłok powitowych. 

Szczo do prawnoho stanowyszcza kra- 
jewoho sojuza spiłok majut wahu analogi- 
czno postanowy $. 9. 


8. 30. 

Organam y krajewoho sojuza spiłek je: 

1. Zbory widporucznykiw spiłok rilny- 
czych i 

2. Zwerchnist krajewoho sojuza ril- 
nykiw. 

8. 31. 

Zbory widporucznykiw rilnyczyh spi- 
łok składajut sia z zastupnykiw wsich po- 
witowych spiłok, z kotrych wydił wysyła- 
je po odnim. 

Zboram widporucznykiw zastereżeni: 

1. wybir zwerchnosty krajewoho so- 
juza spiłok; 

2. rozbyraty sprawy dotyczni organi- 
zacyi abo dijalnosty spiłok, kotri majut 
buty predłożeni zboram widporucznykiw 
naślidkom wyraznoho poruczenia krajewo- 
ho Wydiłu abo Namisnyctwa, abo taki, ko- 
tri zwerchnist krajewoho sojuza spiłok za- 
dla ich wahy uchwałyła predłożyty zboram 
widporucznykiw. ; 

Zbory widporucznykiw widbuwajut sia 
najmensze szczo try roky; w słuczajach na- 
hlaczoi konecznosty możut buty na osnow- 
uchwały zwerchnosty skłykani nadzwyczaj- 
ni zbory widporucznykiw. 

Hołowa zwerchnosty krajewoho sojuza 
spiłok, a nakoły sej szcze ne je wybranyj, 
krajewym Wydiłom nstanowłenyj predsta- 
wytel skłykuje zbory widporucznykiw i pro- 
wodyt im. 


$. 32. 

Krajewi zbory widporucznykiw wyby- 
rajut na try roky 17 człeniw +do zwer- 
chnosty krajewoho sojuza spiłok i połowy- 
nu zastupnykiw. Człenom zwierchnosty kra- 
jewoho sojuza abo zastupnykom może buty 
wybranyj, chto maje prawo pasywnoho wy- 
boru do powitowoi spiłky. 

Wydił widbuwaje sia w dwoch gru- 
pach podiłenych piśla narodnosty. Kożda 
z tych grup maje wybraty somostijno pe- 
wne czysło człeniw i zastupnykiw do zwer- 
chnosty i to w takim rozmiri, w jakim 
poodynoki spiłky powitowi zajawyły sia za 
wyborom w sij abo tij grupi. Zajawa ma- 
je buty złożena abo pysmenno abo ustno 
wysłanym widporucznykom. » 

Szczo do zastupnykiw majut analogi- 
cznu wahu postanowy §. 16. 

Sczczo do ustanowy i trewałosty seho 
rozmiru, majut tut pryminenie prawyła §. 21 
ust. 415 
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Tak wybrana zwerchnist wybyraje 
z pomiż sebo hołowu i jeho zastupnyka. 
Wybir zwerchnosty, zastupnykiw, jak i ho- 
łowy ta jeho zastupnyka widbuwaje sia 
bezwzhladnoju bilszostyju hołosiw. Szezo 
do tisnijszoho wyboru majut pryminenie 
postanowy §. 26. 

Regulamin, kotryj maje ułożyty zwer- 
chnist z odobreniem krajewoho Wydiłu, 
bude mistyty dokładnijszi prawyła pro we- 
denie zboriw widporucznykiw, jak i zwer- 
chnosty i jeji hołowy. 

$. 38. 

Krajewyj Wydił i c. k. Ministerstwo 
rilnyctwa uprawneni wysłaty na zbory kra 
jewych widporucznykiw powitowych spi- 
łok i do zwerchnosty krajewoho sojuza po 
odnim predstawytelu. 


Datky na ciły spiłky. 
8. 34. 

Powitowi spiłki rilnyczi, jak i kraje- 
wyj sojuz spiłok możut pry ich osnowaniu 
dla pokrytia połuczenych z zasnowaniem 
wydatkiw nałożyty na swoich człeniw, 
wzhladno na cezłeniw w okruzi krajewoho 
sojuza nałeżnych człeniw do powitowych 
spiłok, dodatky w najbilszij wysoti 1 pro- 
cent wid derżawnoho podatku gruntowoko, 
uprawniajuczoho ich do człeństwa spiłky. 


8. 35. 


W ciły pokrytia swoich wydatkiw mo- 
żut powitowi spiłky i krajewyj sojuz spil- 
no z kincem roku na osnowi preliminarja 
na najbłyzszij rik kalendarowyj nałożyty 
swoim człenam wzhladno wsim do okruha 
krajewoho sojuza nałeżnym człenam hro- 
szewi dodatky. 

Si dodatky ne powynni perewysszaty 
w powitowych spiłkach 4 procent a w kra- 
jewim sojuzi spiłok 1 procent do człeństwa 
uprawniajuczoho gruntowoho podatku. Na- 
slidkom widpysania derżawnoho podatku 
ustaje zobowiazanie do płaczenia w tim 
i w poperednim $. oznaczenych dodatkiw. 


$. 36. 

Nakołyb pokazała sia potreba, na ciły 
powitowoi spiłky pobyraty wysszyj jak 4 
procentowyj dodatok wid gruntowoho po- 
datku, to powitowa spiłka maje czerez kra- 
jewyj sojuz spiłok zasiahnuty w tij ciły 
dozwołu krajewoho Wydiłu w porozuminiu 
z e. k. Namisnyctwom. 

Tak samo maje krajewyj sojuz spiłok 
zasiahnuty dozwołu krajewoho Wydiłu 
w porozuminiu z c. k. Namisnyctwom, na- 
koły tojże na ciły oznaczeni poperednym 
$. namirjaje pobyraty wyzszyj jak 1 pro- 
centowyj dodatok wid gruntowoho podatku. 
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8. 37. 


Oznaczeni w $$. 36. i 87. datky budut 
pobyrani jako dodatky do derżawnoko 
podatku gruntowoho, a urjady podatkowi 
budut ich widsyłaty do powitowych spr 
łok abo krajewoho sojuza spiłok. 

Datky si jako dodatky do derżawnoho 
podatku gruntowoho majut zakonne prawo 
zastawu i wsi inszi prawa sych podatkiw: 

Proty neprawnoho predpysania 
zhadanych datkiw może człen spiłky pro- 
tiahom 14 dniw po zawidomłeniu o tim 
predpysaniu widkłykaty sia do kra- 
jewoho sojuza spiłok a w druhij instancyi 
do krajewoho Wydiłu. 


8. 38, 


Powity i hromady, jak i powitowi 
kasy zadatkowi, możut w ciły osnowania 
spiłok abo perewedenia ich zadaczi udi- 
łyty datkiw iz swoich dochodiw abo iz 
swoho majetku. Powitowi Wydiły, wzhla- 
dno krajewyj Wydił możut kancelaryjni 
roboty powitowych spiłok na ich doma- 
hanie czasowo abo trewało powiryty swo- 
im urjadnykam. 


Prodohlad. 
8. 89. 


Powitowi spiłky pidlahajut dohladowy 
zwerchnosty krajewoho sojuza spiłok. Zwer- 
chnist krajewoho sojuza spiłok rozhladaje 
i odobruje preliminari i zamknenia ra- 
chunkiw powitowych spiłok i je upra- 
wnena, powitowi spiłky jak i osnowani 
i pidmahani tymyż instytucyi i predpry- 
jemstwa kożdoho czasu piddaty rewizyi 
swoich widporucznykiw abo urjadnykiw. 

Na osnowi wyślidu rewizyi może zwer- 
chnist krajewoho sojuza spiłok na urjad- 
nykiw i sprawnykiw, spiłky za znaczni 
neprawylnosty, jakych ony dopustyty sia, 
abo z nedohladu dopustyły, nałożyty karu 
do BO zr., kotri wpływajut do fondu po- 
witowoi spiłky. 

Dohlad nad krajewym sojuzom spi- 
lok i ich rewizya nałeżyt do Wydiłu kra- 
jewoho. Załoby protyw uchwał zahalnych 
zboriw abo wydiłu powitowoi spiłky ri- 
szaje, zwerchnist krajewoho sojuza spiłok. 

Załoby protyw riszeniom zwerchnosty 
krajewoho sojuza spiłok riszaje Wydił 
krajewyj. 


8. 40. 
Nałożeni na osnowi seho zakona hro- 
szewi kary stiahajut polityczni własty. 
8. 41. 
Krajewyj sojuz spiłok maje prawo 
wydaty dla powitowych spiłok za pry- 
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zwołom krajewoho Wydiłu obowiazujuczi 
Prypysy pro uprawu majnom. 
Powitowa spiłka potrebuje okremoho 
odobrenia wid krajewoho sojuza spiłok, 
nakoły chocze zatiahnuty hroszewu po- 
Zyczku abo pryniaty na sebe jaku poruku, 
nakoły wypływajuczi z seho zobowiazania 
Z doczysłeniem wsich doteperisznych zo- 
owiazań perewysszałaby sumu ricznych 
dodatkiw, jaki spiłka może nałożyty swo- 
Im człenam bez wyższoho dozwołu ($. 88.). 
. Pry riwnych usłiwiach potrebuje i kra- 
Jewyj sojuz spiłok dla perewedenia po- 
Życzky abo pereniatia poruky odobrenia 
krajewoho Wydiłu. 


Rozwiazanie. 
8. 42. 
Krajewyj Wydił może w porozuminiu 
z Namisnyctwom rozwiazaty wydił powi- 
towyj spiłky abo zwerchnist krajewoho 
sojuza spiłok. 
W takim słuczaju majut buty nowi 
wybory perewedeni do trech misiaciw. 
iwnoczasno z rozwiazaniem krajewyj 
Wydił w porozuminiu z Namisnyctwom 
podbaje o dalszim wedeniu spraw powi- 
towoi spiłky wzhladno krajewoho so- 
Juza spiłok, 


Jazykowi postanowy. 
$. 43. 

Powitowi spiłky oznaczujut jazyk roz- 
praw i urjadowania własnoju uchwa- 
łoju (8. 29.). 

Krajewyj sojuz spiłok, jak i powitowi 
spiłky w miszanych powitach ($. 21.) ma- 
Jut w rozprawach dbaty pro riwnopraw- 
nist obydwoch krajewych jazykiw; iz 
storonamy majut korporacyi perespra- 
wlaty w tim jazyci, kotroho storona uży- 
waje, abo kotryj je znanyj spiłci jako 
używanyj storonoju jazyk. 

Hołowa i zastupnyk hołowy zwer- 
chnosty krajewoho sojuza spiłok, hołowy 
1ich zastupnyky w spiłkach powitowych 
w miszanych powitach i urjadnyky tych 
korporacyj musiat znaty obydwa jazyky 
krajewi. 


Perechodiaczi postanowy. 
8. 44. 


Na perszyj czas aż do uładżenia (kon- 
stytuowania) powitowych spiłok ustano- 
wlaje krajewyj Wydił w kożdim powiti 
komisyju z 6 człeniw. Hołowu komisyi 
Imenuje Wydił krajewyj, po odnim za- 
stupnyku wysyłaje c. k. Namistnyctwo 
ił powitowyj Wydił, inszych trech człeniw 
pokłykuje krajewyj Wydił z posered do- 
wirnykiw rilnyczoho stanu. 
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Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku zamieszczę na jednem z najbliż- 
szych posiedzeń. 

P. Barwiński (czyta) : 

Wniosek. 

Zważywszy, że powiat Kosowski ma 
w swoim obrębie aż 94 kilometrów drogi 
powiatowej, których z powodu swego u- 
bóstwa i z powodu rzadkiego zaludnienia 
górskich okolic tego powiatu bezwarun- 
kowo nie jest w stanie należycie wybu- 
dować, ani utrzymać ; 

zważywszy, że wskutek nałożenia 
najwyższego podatku na cele dróg powia- 
towych, bo aż 20%, (jakiego nie wykazuje 
żaden powiat w kraju), muszą cierpieć 
wszelkie inne agendy publiczne w powie- 
cie, zaś drogi powiatowe pomimo tego 
z powodu rwących potoków górskich, a 
najbardziej z powodu nagłych wylewów 
Czeremoszu Białego i Czarnego nie mogą 
być utrzymane chociażby tylko w na pół 
możliwym stanie ; 

zważywszy, że nowo zbudowana ko- 
lej ze Stanisławowa przez Woronienkę 
na Węgry, tudzież mająca się budować 
kolej Kołomyja- Delatyn- Woronienka tylko 
wtedy mogą mieć zbawienny wpływ na 
podniesienie stanu ekonomicznego okolicy, 
gdy stacye kolejowe połączone zostaną 
z ważniejszemi ogniskami życia ekono- 
micznego ; | 

zważywszy, że wieś Żabie, największa 
gmina wiejska w Galicyi, mająca obecnie 
Sąd, Urząd podatkowy, Notaryat i t. d., 
oddalona od kolei w Kołomyi przeszło o 
70 kilometrów, zapuszczona, wyzyskiwana 
przez żydów, przez połączenie jej z Wo- 
ronienką, oddaloną zaledwie o kilkanaście 
kilometrów, zyskałaby razem z okolicą 
pod względem cywilizacyjnym i ekono- 
micznym ; 

podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy w drodze usta- 
wodawczej uchwalić, że droga powiatowa 
Kosów-Zabie z przedłużeniem aż do stacyi 
kolejowej w Woronience zostaje przyjętą 
na fundusz krajowy. 

Lwów, dnia 12. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 
Okuniewski w. r. 
Zajączkowski, Potoczek, Data, Barwiński, 
Niebyłowiec, Kulczycki, Wójcik, Bojko, 
Warzecha, F. Krempa, A. Wachnianin, 
Winniczuk, Nowakowski, G. Milan, W. 
Szwed. 


Wniosek. 
Zważywszy, że 2.143 gmin w Galicyi 
nie ma nauczycieli i szkół; 
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zważywszy, że celem poprawienia 
tego niepocieszającego stanu oświaty w 
kraju zarówno Sejm jak i wszystkie wła- 
dze szkolne uznały naglącą potrzebę za- 
łożenia nowych seminarjów nauczyciel- 
skich ; 

zważywszy, że cała Galicya wschod- 
nia po za Lwów aż po Zbrucz i Karpaty 
z 88 powiatami i 2,942.614 ludności nie 
posiada ani jednego seminaryum nauczy- 
cielskiego żeńskiego, a tak samo aż 13 
powiatów Galicyi wschodniej , począwszy 
od Zbaraża aż po Karpaty, nie posiada 
żadnego seminaryum nauczycielskiego 
męskiego ;4 

zważywszy, że 3 dotychczasowe se” 
minarya nauczycielskie żeńskie w Krako- 
wie, Przemyslu i we Lwowie, przezna- 
czone siłą okoliczności i swoim numerus 
clausus dla inteligencyi miejskiej, wycho- 
wują jakby na urągowisko całemu społe- 
czeństwu ruskiemu zaledwie 83 uczenie 
Rusinek (na 594 uczenie obrządku rzym- 
sko-katolickiego) ; 

zważywszy, że same władze szkolne 
uznały Horodenkę, Zaleszczyki lub Czort- 
ków za najodpowiedniejsze miejscowości 
do założenia seminaryum nauczycielskiego 
męskiego ; 

zważywszy, że najbardziej nadającą 
się miejscowością dla założenia semina- 
rjum nauczycielskiego żeńskiego jest mia- 
sto Kołomyja, gdzie istnieje już nawet 
fundacya š. p. Teodora Biłousa dla wy- 
chowania i kształaenia dziewcząt — wno- 
szą podpisani: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : i 

Wzywa się c. k. Rząd, by jak naj- 
rychlej przystąpił do założenia jednego 
seminarjum nauczycielskiego męzkiego 
w Horodence, Zaleszczykach lub Czortko- 
wie; jednego seminarjum nauczycielskiego 
żeńskiego w Kołomyi z językiem wykła- 
dowym ruskim. 

Lwów, dnia 10. stycznia 1898. 


Wnioskodawca : 
Okuniewski w. r. 
Zajączkowski, Potoczek, Data, Barwiński, 
Niebyłowiec, Kulczycki, Wachnianin , 
Wójcik, Bojko, Winniczuk, Nowakowski, 
Warzecha, F. Krempa, G. Milan, W. 
Szwed. 

Marszalek. Pierwsze czytania tych 
wniosków umieszczone będą na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia. 

P. Barwiński (czyta): 

Interpelacyja ! 
posła Stefana Nowakowskoho i towary- 
sziw do Pana Komisarja prawytelstwen- 
noho. 
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Jeszcze w marti 1897 roku widbuły 
sia w seli Pozdziaczy peremyskoho po" 
wita wybory do rady hromadskoji. Pro- 
tyw wyboru odnoho człena toji rady; 
wneseno po ośmodnewnim termini protest 
niczym ne uzasadnenyj. Chot pisia wy” 
mohiw zakona protest treba bulo zaraz 
widkynuty, a nowo wybranij radi port- 
czyty ukonstytuowaty sia, to c.k. Staro- 
sta peremyskyj Josyf Lanikiewycz zwoli- 
kaw z połahodżeniem toho protestu bilsze 
jak piw roku i łysz na 12. padołysta 
1897 roku, radi hromadskoji w Pozdzia” 
czy ukonstytuowaty sia poruczyw. Na 18 
człeniw rady hromadskoji distaw Adam 
Fedak 13 hołosiw na naczalnyka hroma- 
dy. To pisla wsiakych wymohiw prawnych 
win powynen buw buty wprowadżenyj 
w urjadowanie, ta seho c. k. Starosta pe- 
remyskyj do nynisznoji chwyli ne uczy- 
nyw. 
Człeny dawnoji rady hromadskoji 
kłykani dawnym naczalnykom na zasida- 
nia rady, ne prychodiat, wid hrudnia ne 
dast skłasty sia nijake zasidamie rady, bo 
stara rada radyty ne chocze, a nowa ne 
wwedena w urjadowanie. W hromadi za- 
panuwaw stan chaotycznyj, wsiaki orga- 
ny pubłycznoji uprawy i bezpeczeństwa 
w hromadi ustały — a wse to, naslidkom 
protywprawnoji i swojewilnoji roboty 
c. k. Starosty p. Lanikiewycza. 

Pidpysani zapytujut otże pana komi- 
sarja prawytelstwennoho, czy widome c. k. 
Prawytelstwu protywprawne postupowa- 
nie c. k. Starosy p. Josyfa Lanikiewycza 
i czy dowho szcze dumaje e. k. Prawy- 
telstwo  tolorowaty toti bezprąwnosty 
i rujnujuczi powit praktyky e. k. Starosty 
peremyskoho ? 

Lwiw, dnia 12. sicznia 1898. 

Interpelujuczyj : 
Stefan Nowakowskyj w. r. 
Wynnyczuk, Bojko, Data, Kramarczyk, 
Potoczek, F. Krempa, Szwed, Dr. Berna- 
dzikowski, Wójcik, Nebyłowec, G. Milan, 

Styła, Sredniawski, Warzecha. 


Marszałek. Interpelacyę tę zakomu- 
nikuję p. komisarzowi rządowemu. 
P. Barwiński (czyta): 
Wniosek 
posła Stefana Nowakowskiego i towarzy- 
szy w sprawie zaprowadzenia powszech- 
nych bezpośrednich wyborów do Sejmu, 
do Rad powiatowych i powszechnych wy- 
borów gminnych. 
Ponieważ z zaprowadzeniem pow- 
szechnych wyborów do Rady Państwa 
upośledzenie szerokich mas ludności pod 
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Względem prawa wyborczego do Sejmu, 
do Rad powiatowych i gminnych bardzo 
tażąco występuje; 

ponieważ równym obowiązkom oby- 
wateli powinny odpowiadać równe prawa, 
a obecna ordynacya wyborcza do Sejmu, 
do Rad powiatowych i gminnych prze- 
ważnej większości ludności w zamian za 
Cążki obowiązek służby wojskowej i po- 
atków pośrednich nie daje żadnych praw, 
albo tylko prawa cgraniczone; 

_ ponieważ obecna Reprezentacya w 
Nejmie, w Radach powiatowych i gmin- 
nych nie jest wyrazem woli ogółu doty- 
czącej ludności kraju ; 

ponieważ przyznanie wszystkim peł- 
noletnim obywatełom prawa wyborczego 
do Sejmu, do Rad powiatowych i gmin- 
nych umożliwi naturalny rozwój stosun- 
ów ekonomicznych kraju; 


przeto podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Dotychczasową ordynacyę wyborczą 
do Sejmu, do Rad powiatowych i gmin- 
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lnych zamienia się w tym kierunku, że 
przyznaje się powszochne i bezpośrednie 
prawo wyborcze wszystkim pełnoletnim 
obywatelom naszego kraju. 
Lwów, dnia 10. stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
St. Nowakowski, w. r. 
Winniczuk, Niebyłowiec, Wójcik, Bojko, 
Data, Warzecha, Kramarczyk, Potoczek, 
Szwed, Dr. Bernadzikowski, Średniawski, 
G. Milan, F. Krempa, Styła. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę również na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia. 

Najbliższe posiedzenie odbędzie się 
w piątek, pojutrze, o godzinie 10 przed 
południem z porządkiem dziennym, który 
zostanie Panom w ciągu dnia jutrzejszego 
przedpołudniem rozesłany. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 12. minut 15 
po południu). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozprawy 
galicyjskiego Sejmu krajowego 
6. posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 14. stycznia 1898. 


TREŚĆ: 

Spis petycyj. Przemowy pp.: Krzysztofowicza 
na poparcie petycyi l. 494, Potockiego Ro- 
mana na poparcie petycyi l. 534 i Bielań- 
skiego na poparcie petycyi 1. 535. 


Urlop p. Ostapczuka. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie wyboru przez Sejm 
10 członków i tyluż zastępców do krajowej 
komisyi dla ogólnego podatku zarobkowego 
jakoteż 12 członków f tyluż zastępców do 
komisyi rekursowej w sprawach podatku 
dochodowego osobistego. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Soleskiego o 
„ utworzeniu w kraju co najmniej 4 szkół 
rzemieślniczych rządowych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła. Merunowicza 
w przedmiocie rozszerzenia pracowni przy 
warsztacie naukowym kowalskim w Sułko- 
wicach. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Barwińskiego 
w sprawie wydania ustawy krajowej o obo- 
wiązkowych spółkach rolniczych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Okuniewskie- 
go o uznanie drogi powiatowej Kossów Ża- 
bie wraz z przedłużeniem jej do stacyi ko- 
lejowej w Worochcie za drogę krajową. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Okuniewskie- 
go w przedmiocie założenia męskiego semi- 
naryum nauczycielskiego w Horodence, Za- 
leszczykach albo w Czortkowie i żeńskiego 
seminaryum nauczycielskiego — z ruskim 
językiem wykładowym. 


= 


Pierwsze czytanie wniosku posła Nowakow- 
skiego o zaprowadzenie powszechnych bez- 


pośrednich wyborów do Sejmu, Rad powia- 
towych i Rad gminnych. 


Wybór trzech zastępców członków Rady nad- 
zorczej Banku krajowego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosków komisyi 
budżetowej o zamknięciu rachunków fundu- 
szu krajowego za rok 1896. 


Sprawozdanie komisyi petycyjnej w przedmio- 
cie prośby Dr. Stanisława Jabłońskiego, 
prow. dyrektora szpitala powszechnego w 
Rzeszowie o veniam aetatis. Głosy pp. Ho- 
szarda, Jordana, Rottera, Dunajewskiego i 
i sprawozdawcy Michalskiego. Odroczenie 
sprawy. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w przedmiocie prośby Dr. Musz- 
kieta, prymaryusza szpitala powszechnego 
w Żółkwi o veniam etatis. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Dr. Aleksandra 
Wysockiego, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Złoczowie o veniam aetatis. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby P- Bolesława 
Wieleżyńskiego, prow. sekretarza Dyrekcyi 
kraj. szkół rolniczych w Dublanach o ve- 
niam aetatis. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby aplikantów szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie pp. Mieczy- 
sława Szwejkowskiego i Franciszka Zachar- 
skiego o przyznanie pierwszemu veniam 
aetatis, drugiemu veniam studiorum. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby p. Józefa Urbań- 
skiego, dyetaryusza oddziału rachunkowego 
w Wydziale krajowym o veniam aetatis. 
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Wniosek posła Kramarczyka o ułatwienie prze- 
prawy granicznej pod Oświęcimem. 


Wniosek nagły posła Starzyńskiego o zapo- 
mogę dla pogorzelców Derewni. Pierwsze 
czytanie takowego. 


Wniosek posła Żardeckiego o reformę gminnych 
kas pożyczkowych. 


Wniosek posła Pilata w sprawie 
gruntów. 


podziału 


Wniosek p. Średniawskiego o zaprowadzenie 
pocztowej giełdy pracy. 


Interpelacya p. Winniczuka w sprawie wyna- 
gradzania szkód zrządzonych przez wojsko 
rolnikom. 

Interpelacya p. Wójcika w sprawie egzekucyj 
podatkowych. 

Interpelacya posła Średniawskiego w sprawie 
` nadużyć przy wyborach gminnych w pow. 
Myślenickim. 

Interpelacya p. Warzechy w sprawie urządza- 

nia włości rentowych. 


Interpelacya p. Kramarczyka o odwetowe wyda- 
lanie poddanych pruskich z państwa au- 
stryackiego. 

Interpelacya p. Krempy w sprawie nadużyć 
poborcy podatkowego w Mielcu. 


Porządek dzienny 7. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 45 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: 
hr. Łoś, c. k. radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Stanisław  Niczabi- 
towski, Andrzej hrabia Potocki i Mieczy- 
sław Urbański. 


Obecnych posłów 122. 


Włodzimierz 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół czwartego po- 
siedzenia uważam za przyjęty, ponieważ 
nie wniesiono żadnych zarzutów. Protokół 
piątego posiedzenia złożony jest w biurze 
marszałkowskiem do przejrzenia. Proszę 
p. sekretarza o odczytanie spisu petycyj. 


Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta): 
Spis petycyj wniesionych po dzień 14. 
stycznia 1898. 


330. L. s. 445. Wydział powiatowy w Gor- 
licach, przez p. Adama Skrzyńskie- 
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331. 


382. 


333. 


334. 


335. 


336. 


337. 


338. 


389. 


340. 


341. 


342. 


343. 


344. 


stycznia 1898. 


go, o subwencyę na naprawę dróg— 


, do komisyi drogowej. 


L. s. 446. Ten sam, przez tegoż p., © 
podwyższenie funduszu dla subwen- 
cyonowania dróg powiatowych — do 
komisyi drogowej. 

L. s. 447. Wydział powiat. w Złoczo- 
wie, przez p. Ochrymowicza, o zmia- 
nę ustąwy o zapobieganiu chorobom 
zaraźliwym u zwierząt — do komi= 
syi gospodarstwa krajowego. 


L. s. 448. Wydział powiatowy w 
Trembowli, przez tegoż p., j. w. — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 449. Ten sam, przez tegoż p. 
o powiększenie funduszu subwencyj- 
nego na budowę dróg — do komisyi 
drogowej. 
L. s. 450. Wydział powiatowy w So- 
kalu, przez p. Kraińskiego, o budo- 
wę nowego budynku dla szpitala 
powszechnego w Sokalu — do ko- 
misyi sanitarnej. 
L. s. 451. Gmina Podkamień , przez 
p. Ochrymowicza, o wprowadzenie 
w Życie szpitala dla ubogich z fun- 
dacyi książąt Jabłonowskich — do 
komisyi sanitarnej. 
L. s. 152. Gmina Brandwica, przez 
tegoż p., o regulacyę rzeki Bukowej 
— do komisył gospodarstwa krajo- 
wego. 
L. s. 458. Gmina Rabka, przez te- 
oż p., o wcielenie tamtejszego za- 
kładu kąpielowego do związku gmi- 
ny — do komisyi administracyjnej. 


L. s. 454. Gmina Kniaziołuka, przez 
tegoż p., o poparcie usiłowań w ce- 
lu nabycia przez gminę tamtejszego 
obszaru dworskiego — do komisyi 
petycyjnej. 

L. s. 455. Gmina Sanoczek, przez p. 
Milana, o zniżenie prestacyi na pła- 
cę nauczycieli — do komisyi szkolnej 
L. s. 406. Gmina Biecz, przez p. Ro- 
mera, o regulacyę rzeki Ropy — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 450. Gmina Ulicko zarębane, 
przez p. Franciszka Jędrzejowicza, 
o zniżenie prestacyi na płacę nau- 


czyciela — do komisyi szkolnej. 
L. s. 458. Gmina Ulicko seredkie- 
wicz, przez tegoż p., j. w. — do ko- 


misyi szkolnej. i 

L. s. 459. Gmina Żywiec, przez p. 
Szweda, o regulacyę rzeki Soły — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
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L. s. 470. Gminy Słotwina i Lipo- 
wa, tudzież włościanie Jakubiec Mar- 
cin i Goryl Wojciech, przez p. Szwe- 
da, z zażaleniem na e. k. Starostwo 
w Źywcu z powodu pokrzywdzenia 
przy zatwierdzeniu licytacyi i dzie- 
rżawy gminnego prawa polowania — 
do komisyi petycyjnej. 

L. s. 471. Gmina Błażowa, przez p. 
Adama Jędrzejowicza, o nadanie 
prawa poboru opłat gminnych od 
napojów spirytusowych i piwa — do 
Wydziału krajowego jako komisyi. 
L. s. 472. Gmina Cieszanów, przez 


p. Puzynę, o wyłączenie przysiółków | 


Wola nowosielska i Folwarki nowo- 
sielskie ze związku gminy Nowesioło, 
a wcielenie ich do związku gminy 
administracyjnej Cieszanów — do 
komisyi administracyjnej. 

L. s. 408. Przysiółek Męciszów, przez 
p. Michałowskiego, o wyłączenie go 
ze związku gminy Pustkowie i utwo- 
rzenie zeń samolstnej gminy — do 
komisyi administracyjnej. 

L. s. 474. Gmina Dębica, przez tegoż 
p., o przyjęcie na fundusz krajowy 
kosztów utrzymania Zlaty Wurzel 


350. 


358. 


359. 


360. 


361. 


362. 


368. 


vel Flam — do komisyi budżetowej. |. 


L. s. 475. Gmina Łęka Siedlecka, 
przez p. Ochrymowicza, o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 476. Gmina Łopinka, przez te- 
goż p., j. w. — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 477. Gmina Lipna, przez tegoż 
Pa J- w. — do komisyi budżetowej. 
L. s. 4/8. Gminy i obszary dworskie 
z okolicy Frysztaka, przez tegoż p., 
o ustanowienie okręgu sanitarnego 
z siedzibą w Frysztaku — do ko- 
misyi sanitarnej. - 

L. s. 479. Wydział powiatowy w Cie- 
szanowie, przez p. Puzynę, o wyłą- 
czenie przysiółka Wola nowosielska 
z gminy Nowesioło i utworzenie zeń 
osobnej gminy — do komisyi admi- 
nistracyjnej. 

L. s. 480. Wydział powiatowy w Sa- 
noku, przez p. Urbańskiego, o przy- 
jęcie na fundusz krajowy kosztów 
utrzymania Karoliny Zemlańskiej — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 482. Wydział powiatowy w Bu- 
czaczu, przez p. Cieleckiego, o pod- 
wyższenie funduszu dla subwencyo- 
nowania dróg powiatowych i gmin- 
nych i zasilenie funduszu pożyczko- 
wego — do komisyi drogowej. 
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L. s. 488. Ten sam, przez tegoż P., ` 
o zmianę ustawy policyjno - wetery- 
naryjnej — do komisyi administra- 
cyjnej. 


L. s. 484. Ten sam, przez tegoż p., 
o zmianę ustawy o zarazie pyskowo- 
racicowej u zwierząt domowych — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 435. Wydział powiatowy w Ja- 
rosławiu, przez p. Czartoryskiego, 
j. w. — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 486. Wydział powiatowy w Łań- 
cucie, przez p. Żardeckiego, o uwol- 
nienie powiatu od płacenia należy- 
tości za wywłaszczone grunta pod 
budowę drogi krajowej Kańczuga- 
Dynów — do komisyi drogowej. 

L. s. 487. Wydział powiatowy w Cie- 
szanowie, przez p. Puzynę, o wyje- 
dnanie ulg podatkowych dla rolni- 
ków tamtejszego powiatu — do ko- 
misyi podatkowej. 

L. s. 488. Ten sam, przez tegoż p., 
o zniesienie prawa poboru opłat 
mytniczych na drogach krajowych— 
do komisyi drogowej. 

L. s. 489. Wiec włościański w Dzie- 
kanowicach, przez p. Wójcika, o zni- 
żenie ceny soli bydlęcej — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

L. s. 490. Ten sam, przez tegoż p., 
o zmianę dotychczasowego sposobu 
wydzierżawiania prawa propinacyi — 
do komisyi propinacyjnej. 

L. s. 491. Wiec włościański w Dzie- 
kanowicach, przez p. Wójcika, o za- 
łożenie szkoły koszykartswa w tam- 
tejszej okolicy — do komisyi prze- 
mysłowej. 

L. s. 492. Ten sam, przez tegoż p., 
o obwałowanie i regulacyę rzeki 
Raby — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 498. Gmina Ponikowica mała, 
przez p. Barwińskiego, o zmianę 
ustawy drogowej — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 494. Ta sama, przez tegoż P., 
przeciw tworzeniu gmin zbiorowych 
— do komisyi gminnej. 

L. s. 495. Głuś Jakób, Kmiecik Ja- 
kób i Kopta Piotr, przez p. Wójci- 
ka, o oddanie im odsypisk powsta- 
łych przez regulacyę rzeki Raby 
pod Dobczycami — do komisyi pe- 
tycyjnej. 

L. s. 496. Zarząd szkoły ludowej w 
Nawaryi, przez p. Ochrymowicza, 
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z prośbą nauczyciela Hussakowskie- | 386. 


go Ignacego, o dodatek drożyźniany 
— do komisyi szkolnej. 

L. s. 497. Rada szkolna miejscowa 
w Rudawie, przez p. Szweda, z pro- 
śbą tamtejszych nauczycieli, o pod- 
wyższenie płac—do komisyi szkolnej. 
L. s. 498. Nauczyciele w Radomyślu, 
przez p. Krempę, o polepszenie by- 
tu — do komisyi szkolnej. 

L. s. 499. Nauczyciele męskich szkół 
w Samborze, przez p. Soleskiego, o 
dodatek drożyźniany — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 501. Nauczyciele 6-klasowej 
szkoły męskiej w Rzeszowie, przez 
p. Jabłońskiego, o dodatek droży- 
źniany — do komisyi szkolnej. 

L. s.502. Szefer Grzegorz, inspektor 
szkolny okręgowy w Trembowli, przez 
p. Olpińskiego, o zwrot wkładek, 
uiszczonych na rzecz funduszu szkol- 
nego emerytalnego — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 508. Sendecki Józef, nauczy- 
ciel, przez p. Ochrymowicza, o pod- 
wyższenie płacy — do komisyi szkol- 
nej. 

L.s. 504. Ten sam, przez tegoż p., 
o policzenie czasu służby — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 505. Rabiej Franciszek , grec. 
kat. ksiądz katecheta, przez tegoż p., 


j. w. — do komisyi szkolnej. 


L. s. 506. Wielkopolski Aleksy, nau- 
czyciel, przez p. Wachnianina, j. w. 
— do komisyi szkolnej. 

L. s. 507. Komarnicki Hilary, nauczy- 
ciel, przez p. Karola Dzieduszyckiego, 
j- w. — do komisyi szkolnej. 

L. s. 508. Kaczmarski Antoni, nau- 
czyciel, przez p. Ochrymowicza,¿ o 
zapomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 509. Nabak Jakób, nauczyciel, 
przez p. Wachnianina, o podwyższe- 
nie płacy — do komisyi szkolnej. 
L. s. 510. Adler Józef, emerytowany 
nauczyciel, przez p. Szweda, o pod- 
wyższenie emerytury. 

L.s. 511. Stetkiewicz Mikołaj, eme- 
rytowany nauczyciel, przez p. Wach- 
nianina, o dar z łaski — do komisyi 
budżetowej. 

L.s.512. Stiasny Józef, emerytowa- 
ny nauczyciel (w Buczaczu), przez 
p. Ochrymowicza, o policzenie do- 
datków pięcioletnich do emerytury 
— do komisyi szkolnej. 
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L. s. 513. Kochaniewicz Henryk, | 
emerytowany nauczyciel, przez tegoż 
p. o wyższą emeryturę lub zapo- 
mogę — do komisyi szkolnej. 

L. s. 514. Bohaczyk Jan, nauczyciel, 
przez tegoż p., o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 515. Laszewicz Aleksy, nau- 
czyciel, przez p. Cieleckiego, o po- 
lepszenie bytu materyalnego — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 516. Kurdowski Lieopold, nau- 
czyciel, przez p. Potockiego Andrze- 
ja, o podwyższenie płacy lub o do- 
datek — do komisyi szkolnej. 

L. s. 517. Benesch Jan, naucz., przez 
p. Szeliskiego, o wsparcie dla wnuczki 
Martyny Demczuk, sieroty po nau- 
czycielu — do komisyi szkolnej. 

L. s. 518. Szafraniec Marya, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Szweda, o 
dodatkowy wymiar emerytury i do- 
datku dla dzieci — do komisyi 
szkolnej. ` 


L. s. 519. Matyskowa Bronisława , 
wdowa po nauczycielu, przez p. Mi- 
chałowskiego, o podwyższenie pensyi 
wdowiej — do komisyi szkolnej. 

L. s. 520. Szczurkowa Antonina, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Ochry- 
mowicza, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 


L. s. 521. Zharsza Barbara, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Ochrymowi- 
cza, o zapomogę — dokomisyi budże - 
towej. 


L. s. 522. Dolińska Paulina, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Olpińskiego, 
o zapomogę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 528. Sztogryn Julia, wdowa po 
nauczycielu, przez p. Ochrymowicza- 
o podwyższenie emerytury — do ko, 
misyi szkolnej. 

L. s. 524. Skrowaczewska Aleksandra, 
wdowa po dyrektorze szkolnym, przez 
p. Klemensiewicza, jak wyżej — do 
komisyi szkolnej. É 

L s. 525. Pałaszowa Anna, wdowa 
po nauczycielu, przeż p. Kramarczy- 
ka, o stałe zaopatrzenie lub zapomogę 
dla córki Anieli — do komisyi szkolnej. 
L s. 526. Dymek Franciszka, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Kramarczyka, 
o zapomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 527. Bojczuk Marya, wdowa po 
nauczycielu, przez p. Weigla, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 
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L. s. 528. Hargesheimer Elżbieta, wdo- 
wa po nauczycielu ewangelickim, przez 
p. Ochrymówicza, o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 529. Towarzystwo oświaty lu- 
dowej w Tarnowie, przez p. Vayhin- 
gera, o zasiłek — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 530. Stowarzyszenie robotników 
„Praca“ w Tarnowie, przez tegoż p., 
o subwencyę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 581. Konwent OO. Bernardynów 
w Leżajsku, przez p. Kozłowskiego, 
o subwencyę na restauracyę kościo- 
ła — do komisyi budżetowej. 


L. s. 582. Towarzystwo budowy kaplicy 
w Jaremczu, przez p. Ochrymowicza 
o subwencyę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 538. Komitet dla założenia par- 
ku dla młodzieży w Kołomyi, przez 
p. Jordana, o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 


L. s. 5:4. Biblioteka uczniów prawa 
uniwesytetu Jagiellońskiego w Krako- 
wie, przez p. Zolla, o subwencyę — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 535 Dom pracy w Krakowie, 
przez tegoż p., o stałą subwencyę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 536. Bursa nauczycielska w Kra- 
kowie, przez p. Bobrzyńskiego, o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 587. Konwent Bonifratrów 
w Krakowie, przez p. Weigla, o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 588. Komitet cerkiewny w Mo- 
nastyrzu Dereżyckim, przez p. Saw- 
czaka, o zapomogę dla tamtejszej cer- 
kwi — do komisyi budżetowej. 


. L. s. 539. Towarzystwo „Rusłan* we 


Lwowie, przez p. Wachnianina, o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 


. L. s 540. Towarzystwo kolonii waka- 


cyjnych dla dziewcząt we Lwowie, 
przez p Romanowicza, o stały zasi- 
łek — do komisyi budżetowej. 

L. s. 541. Stowarzyszenie rękodzielni- 
cze „Gwiazda* we Lwowie, przez te- 


goż p. o zasiłek — do komisyi bu- 
dżetowej. j 
. L. s 542. Towarzystwo nauczycieli 


szkół ludowych we Lwowie, przez p. 
Loewensteina, o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 


L. s. 548. Towarzystwo filologiczne 
we Lwowie, przez p. Pilata o zasiłek 
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dla czasopisma „Eos“ — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 544. Ruskie Towarzystwo pe- 
dagogiczne we Lwowie, przez p. Bar- 
wińskiego, o zapomogę dla czasopi- 
sma „Uczytel* — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 545. To samo przez tegoż p. 
o zapomogę dla czasopisma „Dzwi- 
nok* — do komisyi budżetowej. 

L. s. 5646. To samo przez tegoż P., 
o zapomogę dla zakładu wychowaw- 
czego pod wezwaniem św. Mikołaja — 
do komisyi badżetowej. 

L s. 54(. Internat dla uczniów semi- 
naryum nauczycielskiego w Sokalu, 
przez p. Kraińskiego, o subwencyę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 548. Bursa imienia J. I. Kra- 
szewskiego w Stanisławowie, przez p. 
Ochrymowicza, o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 


. L. s. 549. Bursa im. Stefana Batorego 


w Wadowicach, przez tegoż p., o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 


. L. s. 550. Towarzystwo gimnastyczne 


„Sokół* w Nowym Sączu, przez tegoż 
p., jak wyżej — do komisyi budżetowej. 


. L. s. 551. Takie same w Rzeszowie, 


przez p. Jabłońskiego, jak wyżej — 
do komisyi budżetowej. 

552. Towarzystwo „Przyjażń* 
w Rzeszowie, przez tegoż p., jak wy- 
żej — do komisyi budżetowej. 


. L. s. 558. Towarzystwo św. Wincen- 


tego 4 Paulo w Rzeszowie, przez te- 
goż p., jak wyżej — do komisyi bud- 
żetowej. 

L. s. 554. Ochronka dla dzieci w Rze- 
szowie, przez tegoż p., jak wyżej — 
do komisyi budżetowej. 

L s. 555. Zakład księdza Bosco 
w Miejscu Piastowem, przez p. Ciele- 
ckiego, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 556. Dr. Smolka Stanisław, pro- 
fesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
przez p. Abrahamowicza, o subwen- 
cyę na cele poszukiwańw a rchiwum 
Watykańskiem w Rzymie — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 557. Towarzystwo rolnicze w Kra- 
kowie, przez p. Czecza, o subwencyę 
dla „Towarzystwa hodowców polskie- 
go bydła czerwonego“ — do komisy 
budżetowej. 

L. s. 558. Lewicki Michał, gr.-kat. 
paroch, przez p. Barwińskiego, o sub- 
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wencyę na cele misyjne w Szczuro 
wicach — do komisyi budżetowej. 
L. s. 559. Gniewosz Władysław, przez 
p. Merunowicza, o reformę instytucyi 
straży polowej do komisyi admi- 
nistracyjnej. 


L. s. 560. Kominkowski Julian, przez 
p Ochrymowicza, o zasiłek na wy- 
danie poematu religijnego — do ko 
misyi budżetowej. 

L. s. 568. Wierciński Kazimierz przez 
p. Soleskiego, o zapomogę na kształ- 
cenie się w malarstwie — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 564. Pol Juliusz przez p. Bryk- 
czyńskiego, jak wyżej do komisyi 
budżetowej. 

L.s. 565. Janowska Bronisława, przez 
p. Kraińskiego, jak wyżej do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 566. Kotłowska Władysława, 
artystka sceny lwowskiej, przez p. So- 
lewskiego, o subwencyę na kształce- 
nie się w sztuce dramatycznej — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 567. Zawistowska Wanda, przez 
p. St. Jędrzejewicza , o subwencyę na 
kształcenie się w śpiewie — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 568. Kasznica Teresa, przez p. 
Romanowicza, jak wyżej, do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 569. Rojek Helena, przez p. 
Weigla, jak wyżej — do komisyi bud- 
Żżetowej. 

L. s. 571. Nosalewicz Aleksander, przez 
p. Sawczaka, o zapomogę na kształ- 
cenie się w śpiewie — do komisyi 
budżetowej. 

L. z. 502. Baranowska Julia, przez 
p. Marchwiekiego, o subwencyę na 
kształcenie się w muzyce — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 508. Bobilewicz Leopold, przez 
p. Weigla, jak wyżej, do komisyi bud- 
żetowej. 

L. s. 574. Karwacki Władysław, przez 
p. Klemensiewicza,o pożyczkę na za- 
łożenie pracowni motorów elektrycz- 
nych — do komisyi przemysłowej. 
L. s. 570. Wiszniewski Karol, szewc, 
przez p. Soleskiego, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 576. Dr. Gruziński i Dr. Rydy- 
gier, dyrektorowie klinik we Lwo- 
wie przez p. Jordana, o utworzenie 
stypendyów dla elewów kliniki lekar- 
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skiej i chirurgicznej — do komisyi 
sanitarnej. 

L. s. 577. Dr. Jajus Miron, sekunda- 
ryusz szpitala powszechnego w So- 
kalu przez p. Wachnianina, o veniam. 
aetatis — do komisyi petycyjnej. 

L. s 578. Dr. Zagórski Adam, sekun- 
daryusz szpitala powszechnego w Rze- 
szowie, przez p. Jabłońskiego, o ve- 
niam aetatis — do komisyi petycyjnej. 
L. s. 579. Sternalawa Emilia, wdowa 
po urzędniku Wydziału krajowego, 
przez p. Skałkowskiego, o dar z ła- 
ski — do komisyi budżetowej. 

L. s. 580. Kunischowa Zofia, wdowa 
po protokoliście Wydziału krajowego, 
przez p. Wiśniewskiego, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 581. Krzeczkowska Eugenia, 
sierota po kanceliscie Wydziału kra- 
jowego, przez p. Soleskiego, o prze- 
dłużenie pensyi sierocińskiej — do ko- 
misyi budżetowej. 


. L. s. 582. Zielińska Julia, wdowa po 


inżynierze Wydziału krajowego, przez 
tegoż p., o dożywotnią pensyę dla 
córki Maryi — do komisyi budżetowej. 
L. s. 583. Baranowska Augusta, wdo- 
wa po inżynierze Wydziału krajowe- 
go, przez p. Barwińskiego, o dar z ła- 
ski — do komisyi budżetowej. 

L s. 584. Birgfellnerowa Julia, wdo- 
wa po inżynierze Wydziału krajowe- 
go, przez p. Kraińskiego, o zapomogę 
dla córki Wiktoryi — do komisyi 
budżetowej. 


L. s. 585. Niewiadomska Sabina, wdo- 
wa po inżynierze okręgowym, przez 
p. Cieleckiego, o podwyższenie pen- 
syi — do komisyi budżetowej. 

L. s. 586. Waydowska Julia, wdowa 
po dyetaryuszu Wydziału krajowego, 
przez p. Marchwickiego, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 587. Schmid Walerya, wdowa 
po rządcy szpitala w Przemyślu, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
budżetowej. 

L s. 588. Hankiewicz Eugenia, wdo- 
wa po gr.-kat. parochu, przez p. So: 
leskiego, jak wyżej — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 589. Czarnecka Władysława, 
wdowa po gr.-kat. parochu, przez p. 
Ochrymowicza, jak wyżej — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 590. Stogran Piotr, przez p. 
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Franc, Jędrzejowicza, jak wyżej — | 475. L s. 605. Panek Rozalia, wdowa po 


do komisyi budżetowej. 

L. s. 591. Wydział pow. w Grodku, 
przez p. Merunowicza, o podwyższe- 
nie funduszu dla subwencyonowania 
dróg powiatowych i gminnych i o za- 
silenie zakładowego funduszu poży- 
czkowego — do komisyi drogowej. 
L. s. 592. Gm. Majdan, przez p. Oku- 
niewskiego, o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania Zofii N. — 
do komisyi budżetowej. 

L s. 598. Gm. Skomielna Biała. przez 
p. Sredniawskiego, o wyjednanie da- 
tku z funduszu religi, nego na utrzy- 
manie księiza przy tamtejszym ko- 
ściele — do komisyi petycyjnej. 

L. s. 594. Gm. Rabka, przez tegoż 
p.. o wyjednanie zaprowadzenia w tej 
miejscowości stałej apteki — do ko- 
misyi petycyjnej. 

L. s. 595. Rada szkolna miejsc. w Grze- 
górzkach, przez p. Zolla, o zrówna- 
nie płac nauczycielskich — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 596. Nauczyciele w Żurawnie, 
przez p. Abancourta, o polepszenie 
bytu materyalnego — do komisyi 
szkolnej. 


. L. s. 597. Nauczyciele w Krowodrzy, 


przez p. Zolla. o zrównanie płac, wzglę- 
duie przeniesienie ich do II. klasy 
płac do komisyi szkolnej. 


L. s. 598. Nauczyciele w Łobzowie, 
przez tegoż p., o podwyższenie płac — 
do komisy: szkolnej. 

L. s. 599. Nauczyciele w Wadowi- 
cach, przez p. Styłę, jak wyżej — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 600. Nauczyciele w Bochni, 
przez p. Zolla, o preeniesienie ich do 
wyższej klasy płac — do komisy 
szkolnej. 

L. s. 601. Maziarski Józef, nauczyciel, 
przez p. Czartoryskiego, o przeniesie- 
nie w stan spoczynku, z przyznaniem 
pełnej płacy — do komisyi szkolnej. 
L. s. 602. Czeremnuga Antoni, nauczy- 
ciel, przez p. Średniawskiego, o poli- 
czenie lat służby — do komisyi szkol- 
nej. 

L. s. 608. Japowa Marya, nauczyciel- 
ka, przez p. Klemensiewicza , o eme 
ryturę — do komisyi szkolnej. 

L. s. 604 Lewicka Sydonia, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Fruchtmana, 
o podwyższenie pensy1 lub udzielenie 
zapomogi — do komisyi szkolnej. 
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nauczycielu, przez p Sredniawskiego, 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 


. I. s. 606. Gaczkowa Marya, wdowa 


po nauczycielu, przez p. Styłę, o wspar- 
cie — do komisyi budżetowej. 


. L. s. 607. Jarocka Franciszka, wdo” 


wa po nauczycielu, przez p. Soleskie” 
go, o stałe zaopatrzenie — do komi- 
syi szkolnej. 

L. s. 608. Węgrzyn Jan, b. dozorca 
chorych w zakładzie dla obłąkanych 
w Kulparkowie, przez p. Michalskiego, 
o zapomogę lub podwyższenie eme- 
rytury — do komisyi budżetowej. 

L. s. 609. Gm. Czarnokońce Małe, 
przez p. Gołuchuwskiego, przeciw two- 
rzeniu gmiu zbiorowych — do komi- 
syi gminnej. 

L. s. 610. Gm. Czarnokoniecka Wola, 
przez tegoż p., jak wyżej do ko- 
misyi gminnej. 

L. s. 611. Gm. Czarnokońce Wielkie, 
przez tegoż p., jak wyżej — do ko- 
misyi gminnej. 

L s. 612. Gm. Horodnica, przez te- 
goż p., jak wyżej — do komisyi 
gminnej. 

L. s. 618. Gm. Kopyczyńce, przez te- 
goż p., jak wyżej — do komisyi 
gminnej. 

L. s. 614. Gm. Kluwińce, przez tegoż 
p., jak wyżej — do komisyi gmiunej. 
L. s. 615. Gm. Probużna, przez tegoż 
p., jak wyżej — do komisyi gminnej. 
L. s. 616. Gm. Peremiłów, przez tegoż 
p., jak wyżej — do komisyi gminnej, 
L. s. 617. Gm. Samołuskowce, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
gminnej. 

L. s. 618. Gm. Suchostaw, przez te- 
goż p., jak wyżej — do komisyi 
gminnej. 

L. s. 619. Gm. 'Tłusteńkie, przez te- 
goż p., jak wyżej — do komisyi 
gminnej. 

L. s. 620. Gm. Żabińce, przez tegoż 
p., jak wyżej — do komisyi gminnej. 
L. s. 621. Wydział pow. w Śniaty- 
nie, przez p. Krzysztofowicza, o pod- 
wyższenie funduszu na subwencyono- 
wanie dróg powiatowych i gminnych 
i o zasilenie zakładowego funduszu 
pożyczkowego — do komisyi drogowej. 
L. s. 622. Ten sam, przez tegoż ph 
o wyjednanie ala gm. Rożnów zezwo- 
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lenia na pobór surowicy solnej ze 
źródeł gm. Stary Kossów — do ko- 
misyi petycyjnej. 

L. s. 623. Ten sam, przez tegoż p., 
o zezwolenie tamt. powiatowi na za- 
ciągnięcie pożyczek, w sumie -0.000 
i 250.000 złr. — do komisyi admi- 
nistracyjnej. 

L. s. 624. Teon sam, przez tegoż p., 
o uznanie konieczności budowy szpi- 
tala powsz. w Sniatynie i udzielenie 
na ten cel subwencyi — do komisyi 
sanitarnej. 
Marszałek. Do tej petycyi prosi o głos 
p. Krzysztofowicz. Udzielam mu głosu. 


498. 


494. 


P. Krzysztofowicz. Wysoki Sejmie! 
Między środkami działającymi na uzdro- 
wienie i poprawę stosunków socyalnych, 
niepoślednie miejsce zajmuje budowa szpi- 
tali, bo ten biedny zmuszony walczyć o byt, 
jeżeli się czuje wogóle nieszczęśliwym, to od- 
czuwa to nieszczęście swoje temkardziej, jeżeli 
go losrzuci na łoże boleści. Szpital powszech- 
ny Sniatyński nie odpowiada najskromniej- 
szym wymaganiom jakie w tej mierze posta- 
wić można, a o tem mogła się Wysoka Izba 
przekonać ze sprawozdań peryodycznych in- 
spektora krajowego szpitali, jakoteż obecnie 
ze sprawozdania nowego dyrektora szpitala 
Sniatyńskiego, dołączonego do petycyi. 

Ta budowa formalnie urąga swej na- 
zwie. Przytoczę kilka okoliczności. I tak: 
chory, który ma się udać do łazienek, musi 
przechodzić przez podwórze i przez ulicę, 
aby dostać sie do łazienek, znajdujących 
się w parterze z tego powodu, że parter 
nie jest połączony z piątrem Sciany tego 
budynku są strupleszałe, zawierają mnóstwo 
robactwa, które trapi biednych chorych, 
tak, Że nieraz są zmuszeni w nocy zwle- 
kać się złóżek na podłogę, aby się od tego 
uchronić. Jest to stan, któremu nareszcie 
należałoby położyć koniec w imieniu ludzko- 
ści i szlachetniejszych uczuć. To też repre- 
zentacya powiatowa poczyniła kroki do 
tego celu zdążające, przyjęła szpital w wła- 
sny zarząd, aby uwolnić miasto od ofiar 
na zakład, mający ogólny charakter, po 
starała się o konsens na tę budowę, przed- 
łożyła plany i kosztorysy Wydziałowi kra- 
jowemu, a co najważniejsza, w grudniu 
zeszłego roku uchwaliła  reprezentacya 
z całą gotowością i jednogłośnie fundusze 
na ten cel potrzebne. 

Reprezentacya powiatowa Śniatyńska 
zamierza rozpocząć budowę w roku bieżą- 
cym w celu przyczynienia sią do uczczenia 
pamięci 50-letniego panowania naszego Naj- 
miłościwszego Monarchy, którego nazwę 
ma nosić będowa. 


6. Posiedzenie z dnia 14. stycznia 1898. 


Co do nas należało, teraz wszystko 
zrobiliśmy, zależeć będzie od Wysokiego 
Sejmu, aby zamiar ten wykonania budowy 
tak pięknej i tak pożytecznej dla ludności 
mógł jak najrychlej przyjść do skuvku. 

O tę pomoc śmiem prosić gorąco Wy- 
soką Izbę w imieniu ludności i reprezen- 
tacyi powiatowej. 

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie tej petycyi do komisyi sani- 
tarnej. 

Marszałek. To już nastąpiło. Proszę p. se- 
kretarza o odczytanie dalszego spisu petycyj. 

Sekretarz p. Anhrzej hr. Potocki 
(czyta) : 

495. L. s. 625. Towarzystwo „Szkilna Po- 
micz“ w Kołomyi, przez p. Zajączkow- 
skiego, o zapomogę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 626. Bractwo św. Michała Ar- 
chanioła w Kołomyi, przez tegoż p. 
o zapomogę dla bursy - do komisyi 
budżetowej. 

L. s 627. Kaleczyński Włodzimierz, 
nauczyciel, przez p. Merunowicza o 
pięciolecia i wynagrodzenie za kie- 
rownictwo szkołą — do komisyi szkol- 
nej. 

L. s. 680. Wydział powiatowy w Tar- 
nobrzegu, przez p. Zdzisława Tarnow- 
skiego. o ukrajowienie powiat. drogi 
Tarnobrzeg - Majdan — do komisyi 
drogowej. 

N. s. 631. Ten sam, przez tegoż p., 
o powiększenie funduszu na subwen- 
cyonowanie dróg powiatowych i gmin- 
nych, io zasilenie zakładowego fundu- 
szu pożyczkowego — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s 6382. Ten sam, przez tegoż p. 
o vtworzenie szkoły średniej z sie- 
dzibą w Tarnobrzegu — do komisyi 
szkolnej. 

. L. s 633. Ten sam, przez tegoż p., 
o zniesienie $. 12 ustawy o Repr. 
powiatowej — do komisyi admini 
stracyjnej. 

L. s. 634. Gmina Tarnobrzeg, przez 
tegoż p., o pożyczkę na regulacyę i 
brukowanie rynku — do komisyi bu- 
dżetowej. 
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503. L. s. 635. Gminy: Kocmierzów, Mo- 
krzyszów, Nadbrzezie, Ostrówek, Sie- 
lec i Wielowieś, powiatu Tarnobrzeg 
przez tegoż p., o zwolnienie od opła- 
cania dyet urzędnikom rewidującym 
miary i wagi — do komisyi pety- 
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L. s. 636. Te same, przez tegoż p., |518. 


o uwolnienie od opłacania sierżanta 
powiatowego za rewizye ksiąg woj- 
skowych urlopników i rezerwistów i 
od ponoszenia kosztów druków — do 
komisyi petycyjnej. 

L. s. 687. Te same przez tagoż p. o 
uwolnienie od myta podwód używa- 
nych w celach religijnych — do ko- 
misyi petycyjnej. 

L. s. 63%. Te same, przez tegoż p., 
o oddanie odsypisk rzecznych właści- 
cielom przyległych gruntów — do 
komisyi petycyjnej. 

N. s. 689. 'Te same, przez tegoż p., 
o porobienie przekopów dla odprowa- 
dzenia wód z gruntów i pastwisk — 
do komisyi petycyjnej. 

L. s. 640. Te same, przez tegoż p., 
o zaprowadzenie na targach publi 
cznych wag  decymalnych do 
komisyi petycyjnej. 

L. s. 641. Te same jak wyżej przez 
tegoż p., o cofnięcie datków konku 
rencyjnych nałożonych na cele kon- 
serwacyi i obwałowania rzeki Trze 
śniówki — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 642. Te same, przez tegoż p., 
o wolny przejazd na kolejach dla po- 
wołanych do służby wojskowej — do 
komisyi petycyjnej. 

L s. 643. Te same, przez tegoż p., 
o utworzenie funduszu parcelacyjnego 
— do komisyi bankowej. 

L. s. 644. Te same, przez tegoż p., 
o zniesienie ustawy o licencyonowa- 
niu buhai — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

L. s. 645. Te same, przez tegoż P., 
o połączenie obszarów dworskich 
z gminami, a przeciw gminom zbio 
rowym — do komisyi gminnej. 

L. s 646. Te same, przez tegoż p., 
o utworzenie szkoły koszykarstwa w 
Nadbrzeziu — do komisyi przemy- 
słowej. 

L. s. 647. Te same, przez tegoż pP., 
o zniesienie rewizorów bydła i przy- 
dzielenie tej czynności naczelnikom 
gmin — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 


. L. s 648. Te same, przez tegoż P., 


o odpisanie podatków za r. 1897 — 
do komisyi podatkowej. 

L. s. 649. Te same, przez tegoż p., 
o zorganizowanie taniego kredytu dla 
włościan — do komisyi bankowej. 


519. 
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521. 
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528. 


524. 


525. 


526. 
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529. 


530. 
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538, 


125 


L. s. 650. Te same przez tegoż p., 
o zniżenie ceny soli kuchennej — do 
komisyi solnej. 
L. s. 651. Te same, przez tegoż p., 
przeciw ograniczeniu podzielności grun- 
tów i przeciw podzielności pastwisk — 
do komisyi administracyjnej. 
L. s. 652. Te same, przez tegoż p., 
przeciw ustawie o rybołowstwie — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 653. Te same, przez tegoż pP., 
przeciw zamykaniu jarmarków na by- 
dło i trzodę z powodk zarazy pysko- 
wo-racicowej — do komisyi admini- 
stracyjnej. 
L. s. 654. Gm. Żupawa, przez tegoż p., 
o zniżenie podatku gruntowego i uchy- 
lenie dokuczliwości ze strony straży 
rzecznej — do komisyi podatkowej. 
L. s. 655. Gmina Żabno z przysiół- 
kiem Grobczyn, przez tegoż p., o na- 
danie prawa poboru opłat za przewóz 
na Sanie — do komisyi drogowej. 
L. s. 656. Gmina Dęba, przez tegoż 
posła, o zapomogę z powodu klęsk 
elementarnych — do komisyi budżet. 
L. s. 6567. Ta sama, przez tegoż P., 
o zapomogę na regulacyę rzeki — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 658. Gmina Wrzowy, przez te- 
goż p., o uwolnienie od płacenia dat- 
ków konkurencyjnych do regulacyi 
rzeki Łęgu — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 
L s. 659. Gmina Motycze poduchowne 
przez tegoż p., j. w. — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 
L. s 660. Gminy Mokrzyczów i Stale 
przez tegoż p., o zniesienie ustawy 
rybackiej co do małych dopływów — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 661. Gminy Charzewice, Brand- 
wica i Pilchów, przez tegoż p. o -zmia- 
nę ustawy o ochronie budowli wo- 
dnych — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 
L. s 662. Bochniewicz Michał, nau- 
czyciel, przez tegoż p., o zapomogę 
do komisyi budżetowej. 
L. s. 663. Siekierski Jan, nauczyciel, 
przez tegoż p, o policzenie czasu 
służby — do komisyi szkolnej. 
L. s. 664. Gmina Dąbrowica, przez 
tegoż p., z 18 różnymi postulatami 
— do komisyi petycyjnej. 
L. s. 665. Mączka Jan i towarzysz, 
przez tegoż p., z 18 różnymi postnla- 
tami -- do komisyi petycyjnej. 

19 
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584. L. s. 666. Wydział powiatowy w Prze- 
myślanach, przez p. Romana Poto- 
ckiego o zaopiekowanie się projekto- 
waną budową kolei żelaznej Zadwó- 
rze-Przemyślany-Rohatyn — do ko- 
misyi kolejowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 

p. Roman kr. Potocki. Udzielam mu głosu. 


P. Roman hr. Potocki. Popieram go- 
rąco tę petycyę powiatu przemyślańskiego 
i stawiam wniosek odesłania tej petycyi 
do komisyi kolejowej z poleceniem, aby ta 
komisya jeszcze w ciągu bieżącej sesyi Wy- 
sokiemu Sejmowi sprawozdanie z odpowied- 
nim wnioskiem przedstawiła. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek p. Romana Potockiego, zechce 
rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty. 

Marszałek. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie dalszego spisu petycyj. 

Sekretarz p. Andrzej hrabia Potseki 
(czyta). 

535. L. s. 667. Gmina Staremiasto przez 
p. Bielańskiego o spowodowanie opła- 
cania przez c. k Rząd czynszu za 
używanie realności miejskiej na po- 
mieszczenie biur Sądu powiatowego 
— do komisyi prawniczej. 
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 

głos p. Bielański. Udzielam mu głosu. 

P. Bielański. Przedkładając prośbie 
Zwierzchności gminnej Starego miasta tej 
Wysokiej Izbie ośmielam się zarazem po- 
przeć prośbę tę przedstawiając słuszność 
żądania tej gminy. 

Od lat 30 urzęduje c. k. Sąd powia- 
towy w realności do gminy Starego mia. 
sta należącej a za używanie tego budynku 
nietylko, że Wysoki Rząd nic gminie tej 
nie płaci ale żąda od tej gminy ciągłych 
reparacyj i ulepszeń a roboty te są nieraz 
tak znaczne i kosztowne, że przenoszą setki 
guldenów. 

I spokojnie i z prawdziwą ofiarnością 
znosił dawniejszy Zarząd tej gminy te wy- 
datki, nie mając odwagi upominać się u 
Wysokiego Rządu już nie o zapłacenie 
czynszu dzierżawnego za wynajęcie tego 
budynku to przynajmniej o zwrot wyda- 
nych pieniędzy za coroczne i ciągłe repa- 
racye. I stan taki trwał całe dziesiątki lat. 

Ale w czasie tym spadły ciężkie klę- 
ski na to biedne małe miasteczko Straszny 
pożar zniszczył mienie większej części 
mieszkańców tego miasteczka, były i inne 
klęski jeszcze, które podkopąły dobrobyt 
tychże obywateli, a gdy ludność stawała się 
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biedniejszą, to znowu coraz wzmagały się 
wydatki na utrzymanie samorządu tejże 
gminy. Fundusze jakie to miasteczko po- 
siada nie wystarczały już na pokrycie tych 
wzmagających się wydatków, tak, że trze- 
ba było nakładać nowe dodatki do podat- 
ków, a tymczasem ludność, która po naj* 
większej części trudni się tylko rolnictwem 
z powodu klęsk elementarnych, coraz 
w większą wpadała nędzę i niedostatek. 

Trzeba zatem było pomyśleć o nowych 
dochodach, którymi by można wydatki te 
pokrywać. 

Przed 10 laty wybrany został nowy 
zarząd gminy, poruszył on więc tę kwestyę 
by zażądać od Wysokiego c. k. Rządu 
wynagrodzenia za używanie budynku gmin- 
nego na biura c, k. Sądu żądając za lokal 
składający się z ”-miu obszernych ubikacyj 
i innych niezbędnych zabudowań 500 zł. 

Prośbę do Wysokiego Rządu o wyna- 
grodzenia za użytkowanie tego budynku 
przedłożył zarząd gminny przed 10 laty, 
a jako odpowiedź na tę prośbę zażądał 
Wysoki Rząd od gminy, by się oświadczyła, 
czy byłaby skłonrą dobudować do tego 
budynku jeszcze kilka ubikacyj, niezbędnie 
potrzebnych dla tegoż Sądu. 

I gmina poniosła z powodu tego dalsze 
wydatki, gdyż kazała sporządzić plany 
i kosztorysy do tej budowy, a wydatki te 
były daremne, bo Wysoki Rząd wynajął 
w sąsiedztwie osobny budynek na umiesz- 
czenie oddziału karnego i za budynek ten 
opłaca rocznie czynsz dzierżawny właści- 
cielowi. 

Tak stała ta sprawa, która oparła się 
aż o Wydział krajowy, aż do roku 1695, 
a w roku tym ukonstytucwała się nowa 
Rada gminna, a ta przekonawszy się, że 
prosby i petycye dawniejszej Rady nie 
odniosły żadnego skutku i że Wysski Rząd 
ani czynszu gminie nie płaci ani budynku 
nie oddaje wystosowała pod dniem 10. li- 
stopada 1895 ponowne w tej sprawie pe- 
tycye a to do Wysokiego e. k. Sądu kra- 
jowego Wyższego we Lwowie, do Wyso- 
kiego Ministeryum Skarbu; do Wysokiego 
Mimisteryum Sprawiedliwości a w końcu 
do Wysokiego Wydziału krajowego. 

Wysoki Wydział krajowy reskryptem 
z dnia 13. grudnia 1695 l. 79392 zawiado- 
mił gminę Starego miasta, że równocześnie 
odnosi się do e k. Sądu krajowego wyż- 
szego w- Lwowie o uwzględnienie słusz- 
nych żądań gminy, lecz na tem się skoń- 
czyło. ©. k. Sąd dalej urzęduje w budynku 
należącym do gminy, dalej żąda od gminy 
ciągłych reparacyj nic za to gminie nie 
płacąc. 
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W parę lat dopiero później wydelego- | 
wał c. k. Wyższy sąd krajowy komisyą 
W celu wyszukania i oznaczenia miejsca | 
na wybudowanie odpowiedniego budynku 
na umieszczenie Sądu a przy tej sposob- 
Mości komisya odebrała od Zwierzchności 
gminnej oświadczenie, że gmina Starego 
miasta zgadza się, by ta realność miejska 
użyta na bióra dla e. k. Sądu powiatowego 
tak długo do tego celu służyła dokąd bu- 
dynek nowy nie będzie wybudowany na 
umieszczenie tegoż Sądu 

A przy tej sposobności ponowiła zno- 
wu zwierzchność gminna żądanie swoje 
ato, by Wysoki c.k. Rząd opłacał gminie 
czynsz dzierżawny z tego lokalu w kwocie 
500 złr. i to od roku 1887 aż do czasu, 
kiedy rzeczywiście nastąpi usunięcie biór 
sądowych z tej realności. 

Na wszystkie te podania i prosby nie 
otrzymuje zwierzchność gminna żadnej od- 
powiedzi i to powoduje zwierzchność gmin- 
ną Starego miasta, że teraz udaje się 
z prosbą do tej Wysokiej Izby o opiekę 
i wyjednanie u Wysokiego Rządu, by ten 
czynsz dzierżawny przypadający gminie 
z tej realności wypłacił jej od roku 1887 
i czynsz ten tak dłngo płacił, aż rzeczy- 
wiście usunięcie biór tych z tej realności 
nastąpi. Prosbę zwierzchności gminnej Sta- 
rego miasta proszę o odesłanie do komisyi 
prawniczej. 

Marszałek. To już nastąpiło. 

P. Ostapczuk prosi o udzielenie mu 
urlopu na dni 10. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto się zgadza z udzieleniem 
urlopu zechce rękę podnieść. (Większość). 
Urlop jest udzielony. — Przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego prosił o głos 
p. ks. Czartoryski. — Udzielam mu głosu. 


P. JE. Ks. Czartoryski. Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie pety- 
cyi nauczycieli co do wdów i sierót po 
nauczycielach o podwyższenie kapitału na 
udzielanie darów z łaski zostało przydzie 
lone komisyi szkolnej. Ze względu, że ko- 
misya szkolna rozpatrywała się w tej spra- 
wie już zeszłego roku i że chodzi tylko 
o przystanie na cyfry, przeto imieniem 
komisyi szkolnej wnoszę, by Wysoki Sejm 
zechciał przydzielić to sprawozdanie komi 
syi budżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 
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O głos prosił p. Koziebrodzki. Udzie- 
lam mu głosu. 

P. hr. Koziebrodzki. Do komisyi ad- 
ministracyjnej weszła  petycya l. 83 
w sprawie zmiany przepisów policyi we- 
terynaryjnej. — Ponieważ Wysoka Izba 
odesłała ten niosek do komisyi admini- 
stracyjnej, a sprawa ta należy do komi- 
syi gospodarstwa krajowego, proszę o ode- 
słanie tej petycyi 1. 88 do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. — Kto 
przyjmuje ten wniosek, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Marszałek. Przystępujemy do porząd- 
ku dziennego. Pierwszym punktem jest: 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie wyboru 
przez Sejm 10 członków i tuluż zastęp- 
ców do krajowej komisyi dla ogólnego 
podatku zarobkowego jakoteż 12 człon- 
ków i tyluż zastępców do komisyi rekur- 
sowoj w sprawach podatku dochodowego 
osobistego. (All. 82.) 

Sprawozdawca czł. Wydz. kraj. poseł 
Romanowicz ma głos. 

Sprawozdawca czł. Wydziału kraj. p. 
Romanowicz. Wnoszę odesłanie tego spra- 
wozdania do komisyi podatkowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Se- 
leskiego o utworzenie w kraju co najmnej 
4 szkół rzemieślniczych rządowych. (All. 
83.) 

Dla uzasadnienia wniosku udzielam 
głosu p. Soleskiemu. 

P. Soleski. Szkoły rzemieślnicze, któ- 
rych w niniejszym wniosku ja i moi to- 
warzysze się domagają, są nowym wy- 
tworem w organizacyi państwowych szkół 
przemysłowych, u nas przedmiot ten mało 
prawdopodobnie znany, gdyż dotąd ani 
jednej szkoły rzemieślniczej w kraju nie 
posiadamy. Dlatego ośmialam się prosić 
o chwilkę życzliwej cierpliwości, abym 
mógł określić istotę tej kategoryi szkół, 
a zarazem uzasadnić, że wprowadzenie 
szkół tych będzie u nas pożytecznem, że 
przyczyni się w wysokim stopniu do wy- 
robienia u rzemieślników naszych facho- 
wej tęgości i samodzielnej rzutkości, któ- 
ra jest niezbędnie potrzebną rozwojowi 
przemysłu naszego kraju. 
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W państwie austryackiem do tego 
czasu dwie drogi prowadziły do wyćwi- 
czenia się i pzzygotowania w zawodzie 
rękodzielniczym. 


Najstarszą drogą i powszechnie zna- 
ną jest tak zwane terminowanie. To ter- 
minowanie u majstra ma swoje dodatnie 
lecz ma i ujemne strony. Która z tych 
stron w danym przypadku przeważa, za- 
leży najczęściej od indywidualności i pryn- 
cypała i jego otoczenia. Terminator taki 
u majstra średnio urządzonego przecho- 
dzi przez twardą praktyczną szkołę, któ- 
ra go należycie hartuje i zaprawia wszech- 
stronnie do wykonywania najrozmaitszych 
form rękodzielniczych i to przy pomocy 
szczupłych zapasów narzędzi, które tylko 
sprytem i zgrabnością użycia zastępują 
narzędzia brakujące a często i maszyny. 
W tej twardej szkole uczy się on robić 
prędko a nawet bardzo pospiesznie, je- 
żeli chodzi o terminową robotę. W tej 
szkole praktycznej zaprawia się także do 
oszczędzania materyału, aby przeróbka 
na wytwór rękodzielniczy jak najmniej 
go kosztowała. 

Toby była mniej więcej ta dodatnia 
strona, jaką warstat majstra przynosi 
wychowankowi. 


Ale i ujemna strona jest poważnej 
natury. Najczęściej zdarza się, że chło- 
pak niekoniecznie w wieku, na który ze- 
zwala ustawa przemysłowa , wstępuje do 
terminu i bywa przez miesiące a czasem 
cały rok używany do posług tak przez 
majstra jak i czeladź. Bywają nierzadko 
przypadki, gdzie taki terminator podczas 
okresu terminowania wyłącznie do domo- 
wych posług bywa przynaglany. Dodać 
jeszcze i to należy, że częsta twardość 
i szorstkość tak ze strony pryncypała jak 
i ze strony — (a to bywa najczęściej) — 
czeladzi głuszy wszelkie nawet szlache- 
tniejsze instynkta i odstrasza młodzież 
lepiej wychowaną od wstępowania do za- 
wodu rękodzielniczego. 


Jest jeszcze jedno niedomaganie, o 
którem muszę wspomnieć, a mianowicie: 
jeżeli warstat średniego urządzenia po- 
sługuje się bardzo często jeszcze staremi 
metodami, niedostatecznym zapasem na- 
rzędzi, a brak mu przytem wszekich ule- 
pszeń czy to w postępowem urządzeniu 
warstatu, czy to w maszynach, to samo 
przez się się rozumie, że chłopak ucząc 
się w tych warunkach i przy takiej po- 
mocy, nie przyswaja sobie nic postępo- 
wego, owszem, uczy się robić sposobem, 
który gdzieindziej dawno już został za- 
rzucony. 
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O dalszem wykształceniu w tym wy* | 
padku trudno mówić, gdyż młodzież rę 
kodzielnicza może tylko wyłącznie korzy* 
stać ze szkół wieczornych uzupełniają 
cych, a te nie są w kraju tak gęsto roz- 
siane, aby w każdem choćby nieco wię- 
kszem miasteczku mogli z niej termina- 
torzy korzystać. 

I to bywa, że uczeń nie ma wielkiej 
werwy do zapisywania się na naukę, 
a majster niebardzo go do tego przymu- 
sza, gdyż woli go mieć w domu. 

Te niedomagania, gdyby nawet i 
w rzadszych przypadkach się pojawiały, 
są jednak tak poważne i tak tamujące 
ogólny rozwój rękodzielnictwa, iż musiały 
zwrócić na się uwagę administracyi pań 
stwowej. I rzeczywiście administracya pań- 
stwowa dbała o rzetelny rozwój przemysłu 
i rękodzielnictwa w monarchii, przystąpiła 
do obmyślenia innej drogi, którą krocząc 
mógłby młodzieniec nabyć lepszego, bar- 
dziej fachowego przygotowania. Powstały 
w ten sposób szkoły z ramienia admini- 
stracyi państwowej albo takie jak u nas 
w Krakowie i Lwowie, gdzie grupy całe 
rzemiosł są uprawiane, albo co jeszcze 
częstsze, gdzie pewne specyalne rzemiosło 
szkoła przemysłowa uprawia. Szkoły te 
rzeczywiście bardzo dużo uczniom swoim 
przynoszą, wyrabiając w nich w sposób 
systematyczny fachowe uzdolnienie i arty- 
styczny gust. 

Jakkolwiek są tak pożyteczne, to, -— 
jeżeli chodzi o całą grupę rękodzieł w tych 
szkołach — mogą być zakładane tylko po 
większych miastach, aby młodzież, która 
z nich wychodzi, mogła znaleść na miejscu 
pomieszczenie i zajęcie. Szkoła, fachowa 
dla jednego rękodzieła tylko tam może 
znaleść pomieszczenie, gdzie odpowiedni 
specyalny przemysł w szerszych i większych 
rozmiarach jest uprawiany. 

Ale i szkoły państwowe przemysłowe 
nie są bez swego „ale*. Mianowicie ci 
pryncypałowie, którzy mieli do czynienia 
z takim wychowankiem szkoły państwowej, 
powiadają: taki uczeń bardzo dobry jest 
ale tylko w większym warsztacie albo 
w fabryce, gdzie jest ulepszony sposób 
i te maszyny, których on się nauczył 
w szkole używać. 

U zwykłego majstra tego niema, więc 
napotyka na ciągłe niespodzianki; całe 
swoje wykształcenie pozostawia na uboczu 
i musi się dostosować do nowych warunków. 
Jak widzimy, gdyby ci panowie nawet 
nieco przesadzali, jest pewna racya w tem 
twierdzeniu. Uczniów szkół państwowych 
cechuje rzeczywiście pewna niezdolność, 
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pewna lękliwość w praktycznem postępo- 
waniu. Pracę w warsztacie utrudnia im 
brak nawiązania stosunków koleżeńskich 
z inną czeladzią. 

To wszystko składa się nato, że taki 
uczeń pracuje nieraz do tego stopnia onie- 
śmielony i skonsternowany, że swoich 
gruntownych wiadomości w należytym 
czasie zużytkować nie może. 

Administracya państwowa liczyła się 
z temi wszystkiemi niedomaganiami szkoły 
państwowej przemysłowej i uznała za ko- 
nieczne pomyśleć o nowej formie szkoły, 
o formie takiej, aby uczeń mógł i wynieść 
należyte fachowe przygotowanie a potem 
jeszcze mógł w jakimś warsztacie zaharto- 
wać się do twardych warunków rzeczy- 
wistości 

I oto przed kilkunastu laty — (mniej 
więcej 13), — weszły w życie szkoły rze 
mieślnicze. 

Organizacya tych szkół w najogólniej- 
szym zarysie jest taka; uczeń zapisuje się 
do niej po ukończonym 12-tym roku życia 
a więc wtedy, kiedy jeszcze ulega rygo- 
rowi obowiązku szkolnego i wtedy, kiedy 
nie może zapisać się jeszcze do terminu, 
bo wiadomo, że do tego potrzeba skończo- 
nych lat 14-tu. W szkole rzemieślniczej 
pobiera uczeń naukę przez dwa lub trzy 
lata i to mietylko w kierunku fechowo- 
teoretycznym ale też i w warsztatach. 

Te są tak urządzone , że każdy uczeń, 
który się do pewnego specyalneso zawodu 
ma sposobić, znajdzie w nich dla siebie 
należyte przygotowanie do późniejszego 
prawdziwego rękodzieła. Po skończeniu tej 
szkoły, idzie uczeń do majstra, gdzie uzu- 
pełnia swoje wykształcenie i po dwu lub 
dwu i pół latach wypisuje się na czeladnika. 

Jak widzimy, szkoły rzemieślnicze 
przyswajają sobie wszystkie zalety szkół 
państwowych przemysłowych tem, że mają 
dzienną naukę przez 3 lata, a usuwają 
wszystkie niedomagania ich tem, że każą 
uczniom iść jeszcze do rzemieślnika na 
końcową praktykę. 

Oczywiście, że te twarde warunki, 
wśród jakich uczniowie u majstra musieli 
przebywać, kiedy się zapisywali z początku 
zaraz do terminu, odpadają. 

Poduczony chłopak odrazu staje przy 
warstacie i zaczyna robić, wyzwala się 
w dwu latach i obywa się z kolegami, 
z którymi później jako czeladnik będzie 
pracował; w ten sposób i stosunki kole- 
żeńskie nierówne silniej i trwalej się za- 
wiązują. 

Że szkoły rzemieślnicze rzeczywiście 
wielki pożytek przynoszą, dowodem naj- 
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lepszym to, że naród, który może najbar- 
dziej czuje doniosłość podniesienia prze- 
mysłu i handlu dla siebie tj Czesi, z całą 
skwapliwością rzucili się na te szkoły, 
a ponieważ na to państwowe fundusze są 
wyznaczone, więc zagarnęli je po prostu 
wszystkie dla siebie. 


Ztąd pochodzi, że dziś w Czechach 
mamy 9 takich szkół rzemieślniczych, pod- 
czas gdy Galicya niema ani jednej. 

Chodzi teraz o to, czy możemy wy- 
stąpić z żądaniem kreowania takich szkół 
u nas, i czy możemy liczyć na przychylne 
załatwienie żądania ze strony e. k. Rządu. 

O ile nas do pewnego stopnia przy- 
naglają do tego lokalne potrzeby i przy- 
kład ościennych prowincyj, zdaje mi się 
dostatecznie wykazałem a teraz przypatrz- 
my się cyfrom. Tu nadmienić muszę, że 
powszechnymi są twierdzenia wygłaszane 
przez osoby bardzo poważne i doświad- 
czone i nawet niesłychanie lojalne, że nasz 
kraj przez kilkadziesiąt lat był gnębiony 
i upośledzany pod względem podnoszenia 
rękodzieł, przemysłu handlu i t. d. Otóż 
jeśli to jest słusznem — o czem chyba nikt 
z nas nie wątpi — to jest obowiązkiem 
czynników krajowych, mających stać na 
straży lepszego powodzenia naszego w przy- 
szłości, aby dobijały się o wszystko, co się 
do polepszenia naszej doli ekonomicznej 
przyczynić może a z drugiej strony będzie 
rzeczą i Rządu by w  spieszniejszem 
tempie przychodził z pomocą tam, gdzie 
to jest jego obowiązkiem; zwłaszcza , je- 
żeli przez tyle lat byliśmy pomijani. 

Sądzę, że nie zaszkodzi nieco uważ- 
niej przysłuchać się cyfrom, które chcę 
przytoczyć, a kto wie, czy i odnośne 
władze krajowe a może i Reprezentacya 
w parlamencie nie zdobędą się na odro- 
binę więcej energii i nie uznają potrzeby 
polepszenia tych stosunków. 

Powiedziałem, że chłopak, który jest 
w rzemiośle u majstra, może pobierać 
naukę w ten sposób, iż wieczorami chodzi 
do szkoły uzupełniającej. Szkoła ta trwa 
6 do 8 godzin tygodniowo i zwykle wie- 
czorem między godziną 7-mą a 9-tą. Przy- 
patrzmy się, jak się przedstawia dotacya 
Rządu na tę kategoryę szkół. Otóż Dolna 
Austrya otrzymała w r 1895. na te wie- 
czorne szkoły 31.80 zl., Czechy 82 000 zł., 
Marawa 23000 zł a Galicya 17.000 zł. 
Każdy zatem z tych krajów lub kraików 
jest 5 do 6 razy lepiej dotowany niż Ga- 
licya. To nie jest wprawdzie wielka poli- 
tyka, ale ziarnko do ziarnka a z tych 
drobiazeczków robi się u nich ogromna 
miarka. 
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Z budżetu na szkoły przemysłowe 
państwowe, który wynosił w r. 1895, 
1,049.000 zł. przypada na Galicyę tylko 
90.000 zł. 

Z budżetu na specyalne szkoły zawo- 
dowe na r. 1895 w kwocie 824.054 zł., 
przypada na Galicyę tylko 61.600 zł. 

Co do pojedynczych działów tych szkół 
specyalnych, to n. p. na koronkarstwo 
i hafciarstwo, któreby u nas miały grunt 
dość podatny do rozwoju i krzewienia, 
Rząd preliminuje 45.990 złr. na całą Przed- 
ltawię a dla nas 1.800 złr. Na tkactwo 
Rząd preliminuje 211.340 złr. a dla nas 
tylko 6.880 złr. na przemysł drzewny 
i kamieniarski na 292.000 złr. w całej Mo 
narchii dla nas — i tu jest stosunek nieco 
„korzystniejszy — 26.000 zł. Na keramikę 
z całej pozycyi 110.061 złr. my otrzymu 
Jemy 6.400 złr. Na rozmaite iune szkoły 
na takie jak np. w Uhnowie Rząd udzie- 
lił krajowi 400 zł. gdy inne prowincye 
zabierają 34.825 złr. już po odliczeniu tych 
400 złr. Jeszczs jest jedna pozycya na 
szkoły modelowania i sale rysunkowe 
9.800 złr. z czego dla nas nic nie przy- 
pada. 

A teraz proszę Panów mam rzecz ar- 
cyciekawą: Na te szkoły rzemieślnicze, 
które mam w swoim wniosku na myśli, 
budżet państwowy łoży 81.250 złr. a dla 
nas z tego nie nie przypada. 

To jest dorobek jaki się na naszą ko- 
T:yść a raczej naszą niekorzyść przedsta 
wia! Jeśli uwzględnimy teraz, że na 11 
szkół rzemieślniczych 9. przypada na Cze: 
chy i że z tych 81.000 złr. przynajmniej 
60.000 zł. znowu szkolnictwo rękodzielnicze 
w Czechach zabiera, to zrozumiemy w ja- 
ki sposób Czesi podnoszą się szalenie szyb- 
ko; wprawdzie my ich podziwiamy i tu 
niejednokrotnie to czyniliśmy ale przytem 
za wygodni jesteśmy, aby się zapytać, ja- 
kimi drogami oni to dawniej robili i do 
dzis dnia robią? (Brawo). Wszak od roku 
1883, gdy te szkoły rzemieślnicze powstały, 
wszystko zabrały Inne prowincye, a myś 
my co dostali? Może by dob1ze było pójść 
tam 1 zapytać, jak się to robi ? 

Z całego budżetu, który wynosi dla 
szkolnictwa przemysłowego 2,158.666 złr., 
otrzymuje Galicya tylko 168.000 złr., to 
znaczy nieco więvej aniżeli 80/,, a to zno- 
wu tyle znaczy, jak gdyby Galicya była 12 
razy mniejszą od Monarchii austryackiej, 
gdy tymczasem terytoryalnie Galicya jest 
ledwie 374o razy muiejszą od całej Przed- 
litawii a ludność tej tylko 35/,, razy mniej 
szą, Nam zatem powinna się należeć — 
bardzo już hojnie licząc na inne prowin- 
cye — przynajmniej czwarta część każdej 
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z tych pozycyj budżetu państwowego, które 
tu wyliczyłem. 

Otóż, jeżeli my rzeczywiście będziemy 
czekali, aż jakis przypadek zdarzy, że co% 
dostanie się krajowi, a nie będziemy się 
dobijać energicznie i wszelkiemi siłami 
oto aby nasze postulaty były spełnione 
tam, gdzie je spełniać należy, to proszę 
Panów znów i pod tym względem — za: 
kładania szkół rzemieślniczych — wysunie 
się jedna i druga prowincya przed nami, 
a my znowu będziemy w zastoju. Stąd 
to pochodzi iż jeżeli się dziś czasami cy- 
frami rzuca: Przedlitawia ma tyle gimna- 
zyów a Galicya tylko tyle, Czechy mają 
tyle szkół przemysłowych a Galicya tylko 
tyle, — to sfery, które się ambarasują tro- 
chę takiem mówieniem odpowiadają, pra 
wda, ale zapomina się przytem, że tamte 
prowincye już oddawna się o to starały 
i dawno to uzyskały. Otóż przytoczę jesz- 
cze jeden przykład co do szkół rzemieśl- 
niczych. na dowód, czy owe sfery, które 
tak mówią, mają słuszność. W tej ostatniej 
dobie, kiedy nareszcie wpływy w central- 
nym zarządzie były równie wielkie i zna- 
czne, Czechy uzyskały dziesięć szkół rze- 
mieślniczych, bo Praga juź dziś ma szkołę, 
a względnie za kilka miesięcy najdalej bę- 
dzie ją miała, a my ani jednej nie mamy. 
Otóż pod tym względem proszę Panów 
nasuwa mi się myśl, trochę może gorzka, 
ale niestety tak silna, że muszę ją wypo- 
wiedzieć. Tu i ówdzie padają głosy: rząd 
sprzyja krajowi. Przed laty kilkunastu 
wyszła w Galicyi praca, która wywołała 
wielkie zajęcie, konsternacyę noweli. Była 
to praca p. t. „Nędza Galicyi w cyfrach". 
Mnie się zdaje że gdyby ktos podjął się 
tego wdzięcznego zadania, a może 1 autor 
tamtej pracy, i przedstawił w cyfrach sprzy- 
jenie ze strony rządu (Brawv), zapewniam 
go, ża podobną senzacyę, a może i jeszcze 
większy efekt tą pracą by wywołał. Sądzę 
tedy, że czas już ostatni wyjść z tej bier- 
mości; możnaby to nazwać rycerskością, 
delikatnością, że nie ładnie się upominać. 
Lecz ta rola może bardzo dystyngowna, 
jest bezwarunkowo szkodliwą dla kraju, 
natomiast trzeba koniecznie domagać się, 
Żąłać, nieustannie powtarzać dajcie to a 
to bo nam się ono koniecznie należy. 
(Oklaskij. Są'łzę przeto, że panowie poprze- 
cie muie jednomyślnie i dacie tem samem 
wskazówkę c. k. Rządowi, że w tyn wy- 
padku wszelkie targi i zwlekania już będą 
spóźnione. 

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie mego wniosku do komisyi prze- 
mysłowej. (Oklaski, posłowie gratulują 
mowcy). 
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Marszałek hr. Badeni: Rozprawa otwar- 
ta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Skoro nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
się zgadza na odesłanie wniosku do komi- 
syi przemysłowej, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęte. 

Z porządku dziennego następuje pier- 
wsze czytanie wniosku posła Merunowicza 
w przedmiocie rozszerzenia pracowni przy 
warstarie naukowym kowalskim w Sułko- 
wicach. Dla uzasadnienia wniosku udzie- 
lan głosu p. Merunowiczowi. (All. 84). 


P. Merumowicz. Wysoki Sejmie! Sza- 
nowny poseł, który przedemną przemawiał, 
w sposób bardzo wymowny i drastyczny 
określił różnicę „jaka zachodzi w udoto 
waniu szkolnictwa przemysłowego ze stro 
ny państwa w innych krajach koronnych 
i w Galicyi. Mój wniosek ogranicza się do 
bardzo skromnego terytoryum tylko jednej 
wsi, ale zdaje mi się, że i ten przykład 
szczegółowy najzupełniej potwierdzi słu- 
szność wywodów szan posła Soleskiego. 
Wieś Sulkowice w powiecie Myślenickim 
jest zjawiskiem dość niezwykłem w naszym 
kraju. Znajduje się tam około 400 kaźni 
i przeszło tysiąc ludzi, którzy zawodowo 
trudnią się kowalstwem. Dawniej byli to 
płatnerzy, później przemienili się w gwoż- 
dziarzy, a w najnowszych czasach, kiedy 
i teu przemysł skutkiem wynalezienia roz- 
maitych maszyn dla wyrobu gwożdzi stał 
się mniej popłatnym, zajmuje się wyrobem 
rozmaitych żelaziw dla użytku okolicznych 
włościan. Robią to na wielką skalę Przy- 
zwyczajeni do handlu, wyr: by swoje wy- 
wożą na wózkach nie tylko na okoliczne 
targi, ale i do Węgier i na Szląsk. Kto 
miał sposobność poznać tę ludność bliżej 
znajduje w niej typ szczegóinie p.zemy- 
słowego 1 przedsiębiorczego włościanina 
polskiego. Wskutek bardzo usilnych i dłu- 
goletnich zabiegów Wydziału krajowego 
urządzono tam zawodową szkałę kowalską 
ale w rozmiarach nadzwyczaj skromnych. 
Szanowny poseł Weigel, stały opiekun 
tamtejszego kowalstwa, niemało nabiedził 
się, nim w Wiedniu wykołatał wreszcie 
otwarcie tej szkoły. Ale i przy otwarciu 
postępowano z tak dziwną skrupulatnością 
i oszczędnością, że urządzono ją wprawdzie 
w zasadzie, ale nie tak, żeby ona rze-zy- 
wisty i pełny pożytek ludności przyniosła. 

Dano tam ze szkoły Świątniekiej 
motor, który okazał się niedostatecznym 
i tam, gdzie tylu ludzi na tę naukę cze- 
ka, pragnie jej i ceni należycie doniosłość 
jej 1 użyteczność, urządzono szkołę na 12 
uczniów. Kierownik jej, inżynier Smere- 
czyński, robi nadludzkie usiłowania, żeby 
tę szkołę uczynić pożyteczną. Sprawo- 
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zdanie Rady szkolnej krajowej przedsta- 
wia to również w sposób prosty, lako- 
niczny, ale tą lakonicznością właśnie 
bardzo wymowny. Oto np. wobec faktu, 
że coraz trudniej utrzymać konkurencyę 
handlową tamtejszych wyrobów z wyro- 
bami maszynowymi, on wpada na roz- 
maite pomysły, ażeby wyszukiwać takie 
rodzaje zatrudnienia, któreby się przecież 
utrzymać mogły. Tak między innemi za- 
rządy kolejowe powodując się życzliwo- 
ścią dla szkoły, powierzają kowalom suł- 
kowickim większe zamówienia gwoździ 
numerowanych z datą roku do znaczenia 
progów, podkładów kolejowych. Otóż in- 
Żynier Smereczyński skonstruował spe- 
cyalną maszynę do przygotowania żelaza 
do tych wyrobów, tak że potem kowal 
tylko numer wybija i w ten sposób ma 
większy zarobek zapewniony. Śzkoła sa- 
ma zrobiła już jedną taką maszynę i obe- 
cnie robi drugą. Dalej, ponieważ nafty 
mogą zatrudnić, jak stwierdza sprawozda- 
nie Rady szkolnej krajowej, przeszło 600 
kowali, więc szkoła zaczęła dokładać sta- 
rań, aby zaprawiać miejscowych kowali 
do tego zajęcia. Rada szkolna krajowa 
odniosła się też do ministerstwa z wnio- 
skiem, aby w tym kierunku program na- 
uk szkoły rozszerzyć. Jaki będzie rezul- 
tat tych starań, dotąd niewiadomo. Spra- 
wozdanie Rady szkolnej nie o tem nie 
mówi. Jednakże, gdyby ministerstwo do 
tego wniosku się przychyliło, w takim 
razie trzebaby bardzo znacznie rozszerzyć 
pracownię. Ale doświadczenie nabyte przy 
zakładaniu tej szkoły poucza, że Rząd 
zasadniczo przy zakładaniu takich szkół 
i warstatów wymaga, aby czynniki miej- 
scowe dostarczyły lokalu. Tymczasem 
z taką gminą jak Sułkowice byłoby to 
trudno, bo gmina nie ma sama majątku 
większego i niemożliwemby jej było uczy- 
nić zadość temu wymaganiu. Wydział 
krajowy musiałby więc i teraz przyjść 
tu z pomocą. Otóż uprzedzając wynik ro- 
kowań, aby nie potrzeba czekać następnej 
sesyi sejmowej , wniosek mój zmierza ku 
temu, aby Wysoka Izba już z góry ra- 
czyła upoważnić Wydział krajowy, na 
wypadek jeżeli Wysoki Rząd przychyli 
się do żądania, aby Wydział krajowy był 
upoważniony złożyć oświadczenie, że nie 
będzie trudności z rozszerzeniem lokalu 
na tę pracownię. (Brawa.) 

Pod względem formalnym proszę o 
przekazanie mego wniosku komisyi prze- 
mysłowej. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Skoro nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
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zgadza z odesłaniem wniosku p. Meruno- 
wicza do komisyi przemysłowej, raczy 
rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęte. 

Z porządku dziennego następuje: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Bar- 
wińskiego w sprawie wydania ustawy 
krajowej o obowiązkowych spółkach rol- 
niczych. (All. 85.) Udzielam głosu wnio- 
skodawcy p. Barwińskiemu. 

P. Barwiński. Wysokij Sojme! 

Wid dwoch desiatkiw lit pereżywaje 
rilniczyj stan, a osobływo nasze selaństwo 
duże tiażki czasy. Położenie rilnykiw ne 
tylko ne poprawlaje sia, ałe z kożdym 
rokom staje hirsze; nasze selaństwo kło- 
nyt sia do skoroho upadku. Rilniki dij- 
szły do strasznoho obdowżenia hruntiw, 
dosy neczuwanoho. Łychwiarskij kapitał 
opanowaw derżawnyj kredyt i pidczynyw 
sobi wsiu produkcju rilniczu, wyrobyw so- 
bi monopol ustanawlaty cimy rilnyczych 
płodiw, wykluczywszy wid uczasty w tim 
samych producentiw. Ciny rilnyczych 
płodiw obżyżeno, a rilnykiw zasudneno 
na hołodowanie. Torhowelnyj kapitał zor- 
hanizowanyj na birżach hraje nasusznym 
hlibom i zrobyw predmetom spekulacyi 
netylko zemliu, ałe i szczodennyj hlib 
szyrokych werstw narodu. 

Suprotyw toho w bankach i birżach 
zorhanizowanoho kapitału stojat rilnyki 
zowsim bezradni, widosibneni, rozbyti i 
nemiczni. 

Wsi ynszi werstwy suspilni, wsi sta- 
ny: Fabrykanty, promysłowci, robitnyki 
ynszi zorhanizowani, wsi dbajut spilnymy 
syłamy pro swoi potreby, ta interesy, 
pro obezpeczenie swoho bytu, łysze stan 
rilnyczyj ne skupył swoich sył, ne maje 
orhanizacji, ne maje ekonomicznoho za- 
stupnystwa. 

Ne dobre buty czołowykowy jedyno- 
mu skazano wże w św. pyśmi — a se sło- 
wa majut takoż na ekonomicznim poły 
powne oprawdanie. 

Rozdribneni , widosibneni syły rilny- 
kiw ne możut osiahnuty znacznych kory- 
stej pry wytworeniu rilnyczych płodiw 
i tratiat wpływ na zużytkowanie 1 ozna- 
czenie ich ciny. W tim łeżyt nebezpecz- 
niśt” teperiszna naszych rilnykiw, ich bo- 
lucza sterona, szczo dowodyło rilnykiw do 
skoroho upadku i do rozłuky. — Peredo- 
wsim tut’ treba pomoczy. — Pokłyk: wsi 
za odnoho i oden za wsich powynen i tut 
buty perewedenyj, szczoby zibraty zhur- 
towaty wsi rozdrobłeni, widosibneni syły 
rilnyczi do spilnoj orhanizacyi. — W tim 
znameni je spasenje rilnyczoho stanu! 

Wysokij Sojm zajmaw sia neraz wże 
sprawoju rilnykiw, — pered dwoma ro- 
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kamy dała do toho widpowidnu nahodu 
hromadna emihracya naszych selan do 
Ameryki, — i na sehoricznyj sesyi wy- 
stupyw wydił krajewyj z projektamy, kotri 
majut na cili polipszenie bytu rilnykiw. — 
Odnak wsi ti zmahania ostanut marnymy, 
poki ne bude perewedena orhanizacya ril- 
nykiw. — W inszych krajach naszoj mo- 
narchii rilnyki majut bilsze zasobiw do 
borby; nużdoju, a mimo toho centralne 
prawytelstwo buło sponukane wystupyły 
z peredłożeniem pro orhanizacju spiłok 
rilnyczych. — Hołosy ne tylko z riżnych 
kraiw naszoj derżawy, ałe doświdy po- 
robłeni w inszych derżawach, pokazujut, 
szczo toju łysze dorohoju można połaho- 
dyty rilnycze peresyłenie ; ohronyty selań- 
stwo pered ruinoju, ubezpeczyty rilnyczyj 
stan pered wyzyskom kapitału. 
Predłożenie pro spiłky rilnyczi, grafa 
Falkenhayna z r. 1898. doznało dejakich 
zmin pozajak graf Falkenhayn zwiazaw 


rilnyczi spiłky razom z zarobkowymy 
a protyw semu zajawyły się wsi awstrya- 
cki odnoduszno. — Jeho naślidnyk w mi- 


nisterstwi rilnyctwa graf Ledebur obmer- 
żyw projekt swoho poperednyka, ałe na- 
ślidkom widomych podii w radi derżaw- 
noj ne pryjszło se predłożenie na poriadok 
dnewnyj Z komisyjnych rozpraw pokazało 
sia, szczo znajszłaby sia potribna dla pe- 
rewedenja seho zakona bilszist, odnak 
i miż polskimy posłamy buło dosyt pro 
tywnykiw seho zakona — Dejaki p::boju- 
wały sia, szcze bilszi włastyteli, wcho- 
diaczy w spiłky rilnyczi — z selanynamy 
musiłyb neraz swoim majetkom widpowi- 
daty za możływi neudaczi spiłok, pozajak 
w §. 11. predłożenia ministerskoho, ne ma 
dokładno rozmeżenoj riżnyci miż rilny- 
czymy a zarobkowymy spiłkamy. Inszi 
znow buły mojij hadki, szczo taka sprawa 
nałeżyt do Sojmu, a ne do centralnoho 
parlamentu. 


Predkładajuczy z poruczenia ruskoho 
klubu moje wnesenie i naczerk krajewoho 
zakoua pro obowiazkowi spiłki rilnyczi, 
staraw sia ja usunuty ti sumniwy, jaki 
pidnoszeno "protyw takoj orhanizacyi ril- 
nykiw. — Osuowoju do toho naczerku po- 
służyło w czašti prawytelstwenne predło- 
żenie w radi derżawnij, a w czasty na- 
czerk krajewoho zakona wnesenoho w czes- 
kim sojmi p. Jandopi i towaryszam. 


Koły hto z Was. Sz. Panowe, maw 
uperedżenie do podibnoho zakona, kotrij 
wyjszowby z rady derżawnoj, to teper 
może na sej zakon zhodyty sia tut w Soj- 
mi. — W moim naczerku staraw sia ja 
zowsim usunuty zarobkowyj harakter spi- 


lok, a obmeżyty zadaczi spiłok do potreb 


| filnyczych. 


Hołowna cil je ta, szczoby rilnyka 
Wwyzwołyty wid wyzyskiwania  kupciw 
1 konsumentiw i nadaty jemu nezałeżne, 
bezpeczne stanowyszcze, a se można 
osiahnuty łysze pozytywnoju orhanizacyu 
kredytu. Wykupno rilnykiw ze strasznoho 
bankowoho i łychwiarskoho obdowżenia, 
korystna , intenzywna i postupowa hospo- 
darka, kotra może poprawyty byt rilny- 
kiw daśt sia osiahnuty łysze skupłeniem 
sył wsich rilnykiw, orhanizacjeju obowiaz- 
kowych spiłok rilnyczych. Protyw toho 
pidnosyw dehto sumniwy, wpewniajuczy, 
szczo prymusom niczoho ne osiahnemo. 
Na se skażu, szezo bez prymusu niczoho 
ne osiahnemo. 

Zawodowi spiłky rilnyczi majut spow- 
niaty pubłyczno-prawni funkcyi. 

Suprotyw zorhanizowanoho kapitału 
musyt oden abo druhij mensze abo bilsze 
osłabnuty w swoich zmahaniach, i pomału 
pidupasty ekonomiczno. — Dlatoho treba 
koneczno skupłenia wsich sył, a zawodowa 
spiłka musyt buty obowiązkowa. 

W tim wzhladi maje ona zowsim cha- 
rakter hromady i derżawy. — Koły wsi 
rilnyki w kraju a widtak w derżawi budut 
zorhanizowani i tym sposobom budut maty 
spromożniśt whodyty w meżynarodni so- 
juzy, todi rilnyczi producenti naberut syły 
i wpływu na tńkładanie cin rilnyczych 
płodiw. 

Protywnyki rilnyczych spiłok wystu- 
pajut takoż z tym, szezo se bude nowe 
obtiażenie selan. 

Peredowsim koszta administracyi spi- 
lok budut duże małi, tak szezo na sered- 
noho hospodara ne wypawby ricznyj datok 
bilsze jak na odnu koronu, ałe korysty 
z takoj spiłky wypłatyłyb jemu sej dribnyj 
wydatok. Ale i soho nawit ne potrebaby, 
bo derżawa może i powynna daty zasoby 
dla takich zawodowych spiłok jak daje 
dła hospodarskoho towarystwa na pokrytie 
wydatkiw i ciłi potribni koszta. 


(Przewodnictwo obejmuje zastępca Marszatka 
ks. biskup Czechowicz). 


Iduczy za prykładem naczerku czes- 
koho krajewoho zakona pereprowadyw ja 
i tut ustrij pisla nacjonalnych grup, 
szczoby usunuty pryczyny możływych ne- 
porozumin. 

Sut szcze i nyni suprotywnosty szezo 
do perewedenia organizacyi rilnykiw w za- 
wadowych spiłkach, a wychodiat ony wid 
socyalistiw, kotri chotiłyby peredowsim 
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z naszoho selanyna rilnyka zrobyty prole- 
taria, a widtak zorganizowały jeho na so- 
cyalistycznyj ład. Dumaju, szczo zdrowyj 
chłopskij rozum ne dast sia powesty na tu 
dorohu, szezoby jeho dowodyty napered 
do proletaryatu, poki win stane sposibnym. 
do  organizacyi piśla  socyalistycznych 
doktryn. 

Kraj nasz majże wykluczno rilnyczy 
je majże odynakoju pidstawoju jeho wźiatu 
1 znaczinia. Tirato Wysoki Sojm pokłyka- 
nyj do stereżenia interesiw i potreb kraju, 
powynen peredowsim i to rewno ta szczyro 
zaniaty sia doliu rilnyczoho stanu. 

W tim perekonaniu predłożyw ja moje 
wnesenie i naczerk krajewoho zakona 
i poruczaju jeho świtłyi rozwazi i osudowy 
W. Sojmu, a pid wzhladom formalnym 
proszu o widosłanie do komisyi hospodar- 
stwa krajewoho w nadii, szczo ona skoro 
pristujit do ziszczenia ważnoj i pekuczij 
sprawy rilnykiw. (Brawa). 

Zastępca Marszalka ks. biskup Czecho- 
wicz. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto się zgadza z ode- 
słaniem wniosku p. Barwińskiego do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje pierwsze czytanie 
wniosku p. Okuniewskiego o uznanie drogi 
powiatowej Kossów-Zabie z przedłużeniem 
jej do stacyi kolejowej w Worochcie na 
drogę krajową. (Al. 86). 

Do uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Okuniewski. 

P. dr. Qknniewski. Wnesenie moje 
sehodnyszne widposyt sia do pryriatia po- 
witowoj dorohy Kossiw-Zabie jako dorohy 
krajewi na fond krajewyj i prodowżenia 
jeji do kolejowoj stacji W orochta. Naczerk 
moho wnesenia i motywowanie tam umi- 
szczene po mojej dumci powynno wystar- 
czyty i tub ne mnoho potribuju szcze do- 
daty. — Powity nasze wschidny zanedba- 
ne sut’ do nemożływosty. 

Koły meni prychydyło jizolyty po za- 
padnich powitach koło Zakopanoho, tam 
dusza sia radowała nad dorohamy powito- 
wymy i hromadzkimy, a jak meni pryjszło 
jichaty na druhim kincy kraju, dorohamy 
powitowymi, to tam szczo chwyla stawaj 
ne łysz wid hurkutu kaminia ałe prosto 
z obawy szczob ne upasty w propastj. 

W poślidnych czasach uchwaływ pra- 
wda Sojm subwencyu 80 tysiaczy na bu- 
dowu toj dorohy, — ałe pry nużdennych 
powitowych fondach buduje sia z toho 
łedwo na oden rik 5 kilometriw dorohy 
tak $zczo nim sia skinczyt 94 kilometer 
treba bude chyba na nowo rozpoczynaty 
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tu samu szczoż ty dorohu. Treba znaty 
szczo w kosiwskim powiti jest tak mnoho 
powitowych doroh, jak majże w żadnym 
jenszym powiti w naszim kraju. — Pid 
rukoju u mene wykaz douhaty dorih po- 
witowych w kilometrach, i proszu posłu- 
chaty w Białej jest w seho 29 kilometriw 
powitowych dorih, w Bochni 51, w Brzo- 
zowi 21, w Drohobyczy 48, w Horodku 
21, w Husiatyni 26, w Kałuszy 48, i tak 
dalsze, szczoby ne nużyty paniw, — a po- 
wit Kosiwskij maje 94 kilometriw dorohy, 
kotru ne łysz treba raz wybudowaty i wid- 
tak uderżowaty, ałe pry naszych rwuczych 
hirskych potokach szczo roku na nowo 
stroity sia musyt. Perehlanuwem takoż 
i wydatki na dorohy powitowe i pereświd- 
czywem sia, szczo w żadnym powity ne 
ma aż 20% dodatkiw powitowych na sami 
dorohy powitowe, jak to wykazuje oden 
powit kosiwski. — W naślidstwi toho mu- 
szut sia zanedbywaty i jenszi agendy po- 
witowe, ludnist uboha hirska ridko zase- 
lena, z widky wziaty na kulturu krajewu 
na proświtu koły toj powit z najbilszym 
wysyłeniem wsi hroszi daje na dorohy, ter- 
pyt czerez to poprostu na anemiu u wsich 
ynszych hałuziach i wsio łeżyń martwe, 
nigde żytia ne ślidno. 


Proszu Paniw! ja szczcze zwernu 
uwahu na ważnist tych doroh z ynszych 
pryczyn. — My tiszymo sia, koły Kallay 
robyt z Bośni kraj turystiw. — Moi pa- 
nowe! słyby dla naszych wschidnych kar- 
pat stojała otworom ciła Ukraina aż po 
Czorne more, słyby miż naszymy horamy 
a Kijewom nawiazała sia taka sama pry- 
najmensze Zwiaż jak pomeży Warszawu 
a Zakopanem, jakym bohactwom proswy- 
tałyby naszi hory ! Statystyka torhowelna 
ułożena pry nahodi zakluczenia cłowoho 
dohowozu Austryi z Rosijeu wykazuje szczo 
najbilszyj wywiz z Hałyczyny i Austryi 
do Rosyi widbuwaje sia w wodach mine- 
ralnych. — To skarb nasz pryrodnyj. Tii 
wody mineralne możnaby w bilszyj skil- 
kosty wywozyty, a nadto hostej z zakor- 
donu u sebe hostyty. A ruczam o naszym 
burkuti nikto mysłyt, czerez brak dorih 
dowiz flaszok do burkutu w bilszoj skil. 
kosty prosto ne możływyj. Burkut teper 
widdałenyj wid stacii kolijowi w Kołomyji 
16 myl! Chtoż tuda pojide ? 


Wybudowałyśmo kolij Stanisławów- 
Woronienka na Uhryn, — tymczasom do- 
jizdu do toj kolei ne ma, — a okołycia 
nad Czeremoszom jak buła dykow tak osta- 
las dykow, jak chodyły tuda po pid cha- 
ty medwidi tak i chodiat teper medwedi 
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naszij dbałosty i kulturi szcze dowho z bit | 
ne wywedut sia. d 

Krajnyj czas podumaty nad kulturoju 
i toho zakutka w Hałyczyni, krajnyj czas 
połuczyty jeho z toju ważnoju arteryju 
kultury i promysłu kotra łuczyt misto 
Stanisławiw a nezabawki i Kołomyju z Uhra- 
my. Bespereczno pidnesłaby sia czerez to 
i renta hruntowa w tych okoły_iech. Ja 
z własnoho pereświdczenia znaju szczo 
tam morh hruntu w połonynach kosztuje 
szcze teper 10 złr. — Tam nabywawjem 
w kameralnych i skarbkowskich lisach 
ciłi stosy derewa, kotre formalno hnije, 
bo nemożna ho wywesty, — a u nas na 
dołach osydije wse wid braku derewa; 
Złuczyty toju dorohu powitowu Kossiw- 
Żabie z Worochtu bułoby jedynym śred- 
stwom na to, szczoby uratowaty ekonomi- 
cznie powit, pidnesty rentu hruntowu, 
pidnesty wartist lisiw tych okołyć, wnesty 
kulturu, świtło i dobrobyt w ti zapom- 
neni okołyci. 

Zhadaw ja w moim wnesenju pro stan 
moralnyj tych powitiw, i istno demde ne 
potrebaby toho pidnosyty w Zabiarskij 
okołycy, se perszij postulat kożdoho sus- 
pilnoho prociwnyka. Jak tam żywe czoło- 
wik pid wzbladom sanitarnym, higieni- 
cznym jaki choroby ludnist tu toczat seho 
ja nawit shaduwaty wam ne choczu, szczo- 
by ne obrażyty czewist pryłycznosty seji 
Wys. Pałaty. Obernu sia za to do ekono 
micznoho wyzysku ludej czerez żydiw. 
Zyd łamosznyj to special hirski, — to piaw- 
ka bez sowisty i myłoserdija, demoralizu- 
jucza i wysajucza wsi Żyzneni soki naro- 
dnosty. Pozwolu sobi nawesty łysz dwa 
prymiwy kotri ja prywiz w aktach sudo- 
wych, Zabińskoho sudu. 

W Jasenowi konisznym żyje sobi Ma- 
ryjka 'Tyklij, kotra mała majetok z tysiacz 
wartosty. Do nij prychodył mołodyj żydok 
i whoworuje w jeji szczoby wsi papery 
jaki pryjdut w tuducznosty do nej i wsia- 
ki wizwania sudowi i t. d. jemu tomu żyd- 
kowy widdała. Hucułka słuchaje! Tymcza- 
som żydok zapizwaw jeju zowsim bez naj- 
menszoji racii o 700 guldeniw do Kossiw- 
skoho Sudu i hucułka prynosyt żydowy odno 
pyśmo za druhym, żydok chowaje do kie- 
szeni. Sam żyd jawyt sia w Sudi taj kon- 
tumuje hucułku. Widtak ide 2 roki szczoby 
wsio pryzabuło sią. 

Tu zawitryła dobyczu mama toho 
żydka i nuż sobi nim szcze żydok podaw 
o licytacyju gruntu zrobyty z Mańkoju 
Tyblij pozornyj kontrakt kupna (ne dawszy 
jeji oczywydno ani krajcara). Zydok do- 
widaw sia, szczo mama wyrywaje mu do- 


dijstni — ne ludzki — bo ti poślidni pry |byczu z ruk robyt na mamu donesenie kar- 
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ne i tak trafyła sprawa na sowistnoho su- 
dija, kotryj zawczasu sprawu rozbiraw i do 
yminału powsadżuwaw. 

Druhyj fakt W Żabiu pidmowyw żyd 
hucuła szczoby mu zapysaw uweś grunt 
lzrobyw na to akt notaryalnyj a win za 
to hucuła uderżaty bude de smerty. Z ta- 
kym diłom pryichaw żyd do Kossowa. To 
proniuchaw diło ynczij kosiwskij żydok, to 
buw wynen toj hucuł 34 zł. otże toj żyd 
korystajuczi z chwyli szczo perszyj żyd 
piszow do notaria schowaw hucuła do swo- 
Jej pywnyci i zajawyw powernuwszomu 
Żydowy, szezo wydast hucuła aż tohdy jak 
zapłaty, mu wynnych 34 zł., (Śmiech) i za- 
płatyły i żyd doperwa chłopa pustył. 

Członek Sejmu P. dr. Kchmann (Stra- 
szne). 

Panowe — Wy ne znajete szczczo to 
za poła institucija pryjemkiw wyweła sia 
w naszych horach. Hucuł ide w pryjom 
do żyda zapysuje mu swoju chatu, carynky 
połonyny i t. d. na to tylko, szczoby ni- 
czoho ne robyty a żyd maje za to hucuła 
do kińcia żytia uderzuwaty i widtak „po 
chrystijańsku* pochowaty ! 

W odnim takim prypadku w Zełenim 
za dowho buło żydowy uderżowaty hucuła. 
I znajete szczo win z nym zrobyw? Oto 
wziaw ho na firu budjto do Kut i w do- 
rozi w odnij korezmi strojiw ho! Żyd toj 
oderżaw 20 lit kryminału a seho roku 
wyjszow z wiaznyci! 

I tak perejszło desiatki sotok morgiw 
do żydiw, tam de buły w prodowż Czere- 
moszu czornoho czudesni hrunta, wsio to 
Żydiwskie, hucuł cofnuw sia u werchy 
mow dykij czołowik a żyd weś grunt jemu 
zahornuw. 

A koły wy pohlanete na połonyny, 
pohriłeć, „łedeskuł*, wsio w żydiwski ruki 
perejszło i pereświdczyw sia ja w tabuli 
żabiwskoji, szczo na 70 połonyn zabiwskich 
łysze 6 jest w chrystyjańskich huculskych 
rukach, a reszta wsio w żydiwskich. 

Tam pryjty w pomicz z kulturoju 
i proświtoju to światyj obowiazok wsich 
lubiaczych swij kraj to zadacza ciłoho kraju 
Boż klika żydiwska buszujucza teper po 
horach, to ne obysyła. W takie świtło dla 
nei smert, toż derżyt sia ono kripko, der- 
żyt załob ciłyj urjad hromadzkij. 

Starostwo kosiwske — pożal sia boże! 
Jemu tilki na umi szezoby mały swoich 12 
wyborciw ne jaku tam ekscelenciju! Sta- 
raw sia ja raz łyczno prystupyty do toi 
sprawy z boku uriadu hromadzkoho pid- 
daw hadku szezoby Zabije na pidstawie 
nowoho zakona dorohowoho dorohoju I klasy 
z Worochtoju, to szczoz dowiduju sia, oto 
jakomuś tam Górtnerowy czy jak win tam 


135 


nazywaje sia mały toi dorohy bo win by 
ne choczyw na tim stratyw nu i z moho 
projektu niczoho ne ostałoś. 

Proszn marszałka powitowoho. Toj 
zwyniaje sia brakom hrosza w powitowoj 
kasi. Panowe tam prosto ruina hrozyt to- 
mu neszczasnomu ludowy na kotryj wikamy 
nachodyła wsiaka szarańcza a nikoły ni- 
chto niczoho krim choroby ne wnis. 

Ja zwertajuś Panowe do Was i proszu 
w ymeny kultury, w ymeny zdorowla i 
prawdy zajmit sia tym kutom! Ciłyj kut 
toj hirskij, nad czornoju i biłoju riku ura- 
tujete szcze jak tilki zbłyżyte ho do gwitła 
kultury i sprawiedływosty. I z naszoj sto- 
rony tak mało treba tam zrobyty. Żabie 
wid Worochty widdałene kilkanajciat wie- 
ste włożyły w dorohu Kosiwsku-/abiwsku 
80 tysiacz — naj ti hroszi ne propadajut 
złuczim tn dorohu łedwy kilkanaciat km. 
a zrobym mnoho duże mnoho! 

Pid wzhladom formalnym proszu, szezo 
by moje wnesenie widosłaty do komisyi 
dorohowoj. (Oklaski). 

Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz. 
P. Okuniewski wnosi odesłanie swego 
wniosku do komisyi drogowej. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta Kto się zgadza z tym 
wnioskiem, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Oku- 
niewskiego w przedmiocie założenia mę- 
skiego seminaryum nauczycielskiego w Ho- 
rodence, Zaleszczykach albo Czortkowie 
i żeńskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Kołomyi — z ruskim językiem wykła- 
dowym. (Al. 87.) 

P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. Okuniewski. Druhe moje wne- 
senie widnosyt sia do założenia odnoi se- 
minarji uczytelskoj mużeskoj w mistoczkach: 
Horodenka, Zaleszczyki, abo Czortkiw, 
druhi Żinoczoji w Kołomyi. Motywowaty 
i toho wnesenia ne potrebuju dowho z toho 
powodu, szczo wże dwa razy stawlaw 
jem w Sojmi to wnesenie chotj — szczo 
prawda nikudy prawdy dity — oboma 
razamy  słuczyłoś szczo wnesenie nasze 
piszło do komisyi, i w komisyi propało. 
Nawit w sprawozdaniu Rady szkilnoj kra- 
jewej zhadki o moim wneseniu nema, jakby 
ruski posły buły dijstno jakaś „minder- 
wehrtige Nation*. 

My pereświdczujamo i doświdczujem 
toho i na komisyach i w Radi szkilnoj 
krajewoj itd. Mymoto my ne utoszymo SIA 
pidnosyty sprawedływi zadania naszoho 
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narodu i majemo nadiju, szczo kołyś i w na- 
sze okonce zasijaje sońce szczo i naszi 
wnesenia budut” uwzhlaneni. 


Czytajuczy sprawozdanie Rady szkilnoj 
krajewoj pro stan seminarji uczytelskich, 
pro brak uczyteliw, pro brak szkił, ne mo- 
Żna ne zaprymityty, szczo Rada szkilna 
krajewa, jakoś duże sztuczno układaje swoji 
statystyczni daty, tak szczo z nych włas- 
tywo nemożna pereświdczyty sia, skilko 
szkił my szcze ne majemo, skilko ditej 
obowiazanych do szkoły, szkoły zowsim 
ne poriszczaje. Doperwa pry pomoczy wsia- 
kych inszych statytystyk najszow ja, szczo 
2.148 hromad szkił nemaje, szczo w na- 
szim kraju piśla wykaziw Rady szkilnoj 
powynno chodyty do szkoły 847.000 ditej 
a chodyt łysze 561.000, to znaczyt 286.000 
ditej ne chodyt do szkoły. 


Koły ja peredtamtoho roku postawyw 
wnesenie, szczoby wi wschidnoj czasti 
kraju pid wzhladom prowitnym, teper za- 
nedbanoj, seminarju uczytelsku utworyty, 
widpowiła Rada szkolna, szczo treba zało- 
żyty seminariju w Źywci (wesołość) otże 
jak raz na druhim kińci kraju. A tutki 
18 powitiw wschidnich wid Zbrucza do 
Karpat nemaje ani odnoj mużeskoj ni żi- 
noczoj seminarji. Utworeno szczo prawda 
dawno seminariju uczytelsku żinoczu w we- 
łykych mistach w Krakowi, Peremyszły i 
i u Lwowi ale se tak wyhladaje, jakby 
dijstno nasza szkilna włast” krajowa prote- 
gowała łysze lidnist" misku a sowsim jeji 
bojdużna buła ludnist” silska. A poza Lwo- 
wom 38 powity z ludnostiju zwerch 2 mi- 
ljoniw ba błyzko 3 miliony nemaje ani 
odnoj seminarji uszytelskoj żeńskoi. A jaki 
z toho naślidky pereświdczyteś Panowe koły 
zahlanate do statystyki ipereświdczyteś szczo 
try zhadaniseminarji w Krakowi, Peremyszły 
i Lwowi wychowujut 594 Polok, na wsioho 
ledwo 88 Rusynok. Jest se oczywydno ne- 
zdrowe protegowanie odnoj narodnosty pe- 
red drnhoj, dalsze protegowanie ludnosty 
miskoj pered silskom. W dodatku Rada 
szkilna widnosyt sia do kwestii obrazowa- 
nia żinoczoho i do seminarij żinoczych pi- 
śla moho pereświdczenia dosyť newłastywo. 
Rada szkilna pryznaje napomirne zapotre- 
bowanie wyższoho obraznania zi storony 
diwczat pryznaje, szezo żinky zhołoszujut 
sia do seminarij uczytelskych w dałeko 
bilszij skilkosty jak numerus clausus dote- 
perisznych seminarij żeńskych na to pry- 
zwolaje, pryznaje nawit szczo pidczas, koły 
z pomeże nich zhołoszujuczych sia do ispytu 
zriłosty seminaristiw perepadaje pry ispy- 
tach 179, to z pomiż diwczat perepadaje 
załedwo 1 |, °% a mymo toho radaby szczoby 
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czysło seminarystok ne mnożyło sia, szczo* 
by żinka widdawałą sia swomu pryrodnomu 
pokłykaniu t. j. zamużin ne wtyskałaś do 
stanu uczytelskoho, chotj zwyż 2000 sił 
w naszim kraju ne maje żadnych uczy” 
teliw. 

Buty materiju! dobre i ładno, słyby 
newykazowała statystyka, szczo toj pryro* 
dnyj wychid dla żinok jest po prostu ne- 
możływyj. 

Proszu paniw, w Biłoj jest 33.000 
muszczyn, a żinok 36,000, otże w odnim 
powiti o 3.000 żinok bilsze! W Czortkow- 
skim powiti o 600 żinok bilsze, Gorlice 
31.000 muszczyn, 34.000 żinok, Jaworiw 
26.000 muszczyn, 27.000 żinok, Kolbuszowa 
27.000 muszczyn, 30.000 żinok, Zołocziw 
50.000 muszczyn, 51.100 żinok. To suť 
pryrody riczy ważni, kotrych frazoju o 
wyższim obrazowaniu jako wyklucznim pid 
hotowłenim do małżeńskoho stanu peresko- 
czyty sia ne dadut. Uwzhlańmo do seho 
wsi kulturoju wytworene i usłowyny w ko- 
trych muszczyna żinki braty ne może, bo 
win abo jeho stan seho ne pozwalaje stan 
oficyriw, jak stan świaszczennykiw bez- 
płatnych praktykantiw i t. d. 


Marszałek obejmuje napowrót przewodnictwo. 


I jak tut” można howoryty szczo żinka 
ne potrebuje nyszezo inszoho, chyba dla 
flirtu trochu obrazowania. Ne dla flirtu ałe 
dla chliba tysnut sia żinki sehodnia do 
seminraji uczytelskych, nam uczyteliw tre- 
ba — toż ich berim! To otże stancwyszcze 
Rady szkilnoj, jake ona zanymaje wid kilka 
rokiw, stanowyszcze, szczoto woroże wzhla- 
dom pomnożenia żinoczych seminarij jest 
protywne i pryrodi i naszim potrebom. 

Ne mohu dalsze pomynuty szcze i dru- 
hoj fatalnoi tendencji Rady szkilnoj, ten- 
dencji nezdorowoji, polszczenia ditej na- 
szych ruskych za pomocziju obrazuwania. 

Oto distaw jem wczera wid uczytela 
Polaka, a nawit Mazura, łyst i rad jeśm, 
szczo w prysutnosty p. prezydenta Rady 
szkilnoj krajewoji możu ho widezytaty. 
Proszu p. stenografiw pysaty za mnoju jak 
budu czytaty, bo ne mohu za dla dyskre- 
cii im daty toho pyśma (czyta). 


„Daruj Pan, iż nie znając osobiście 
Pana, udaję się do Niego. Jestem Mazur 
i serce mi się kraje na to, co się nie dzie- 
je na polu oświaty ludu, np. tu we wsi, 
mamy 196 dzieci w szkole, a z tego 30 
obecnie, które — strzel im w łeb — nie 
umieją po polsku i w domu mówią po ru- 
sku, a w szkole tutejszej jest język wykła- 
dowy polski. 


Niech sobie Pan poseł wyobrazi moje 
czy drugiego nauczyciela położenie: tu in- 
spektor ciśnie, aby wykonać plan, a tu 
dzieci mnie nie rozumieją. A jakiż z tego 
skutek? Oto, że dziecko nie umie nic, ani 
po polsku, ani po rusku i z dniem ukoń- 
czenia nauki szkolnej kończy się jego umie- 
Jętność. Najlepszy na to dowód jest to, że 
pomimo iż szkoła tu zorganizowana już 
22 lata, a nie ma ami jednego, któryby 
umiał czytać i pisać. Mojem zdaniem taka 
nauka jest to wielkie złe i niesprawiedli- 
wość. Według mego zdania powinno być 
tak: Ta ma być język wykładowy ruski, 
a drugi krajowy polski. Wtedy byłoby słu- 
szniej. Takie same stosunki masz Pan i 
w innych szkołach tego okręgu, który znam 
osobiście. O innych nie wiem, bom w tym 
okręgu od niedawna. 

Zdaje mi się, że Pan poseł tuby wiele 
zrobił gdyby wezwał, kogo należy, ażeby 
ten anormalny stan usunięto. Tak nauczy- 
ciele, jak ludność, bardzo byłaby wdzię- 
czna. Zdaje mi się, że skoro Mazur ściąga 
się do roboty na Rusi, byłoby dobrze, aże- 
by i w zachodniej Galicyi uczono drugie- 
go języka. Taka ustawa byłaby słuszna i 
sprawiedliwa‘. 

(Glos: O! to wielkiego znaczenia poli- 
tycznego list!) 

A teraz, czy Pan wykorzysta uwagi 
moje, czy nie, to proszę nazwisko moje zo- 
stawić w tajemnicy, bo i tak uważany je- 
stem za ludowca, za radykała, za „freigei- 
sta“ i nie chcą mię stabilizować, pomimo, 
że mam tyle a tyle lat służby“. 

(Mówi): Nauka, świtło, kotroho każdyj 
cywilizowanyj czołowik hotow nesty w naj 
dalszi okrainy swita, nepowynna czej bu 
ty predmetom znasyłuwania bratnoho na- 
rodu. Nedawno pojawiło sia świże diło, na 
kotre pokłykuje sia w poslidnim czysli wy - 
chodiacza w Ameryci ruska czasopyć „Swo- 
boda*. 

Anton Klette w stati swojij „Europa 
za sto lit“, dowodyt (czyta): „Szezo da- 
włenie słabszych narodnostej sylnijszymi, 
menszych derżaw bilszymy, jest protywnym 
pryrodi, a masylne nakiduwanie mowy i 
praw inszym narodnostiam riwnaje sia war- 
warstwu. Narid ne może buty włamostju 
druhoho narodu. Z czasom kożdyj musyt 
dobyty sia politycznoj swobody. a warwar- 
stwo musyt zahynuty z postupom cywili- 
zacyi*. Stosuje sia to znamenyto do na- 
szych widnosyn. 

A teper, dlaczoho ja wnoszu na za- 
snowanie seminari mużeskoi w Horodenci, 
abo Zaliszczykach , abo nareszti Czortkiw, 
a Żinoczoj w Kołomyji? 
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W Horodenci moi Panowe istnije jak 
widomo szkoła rilnycza; o tu szkołu moż- 
nab operty sia, kotra ne maje włastne 
ciły, bo wychowuje jakichś ekonomiw dla 
dworiw polskich , kotrych w tych powitach 
majże ne ma 1 koły ja raz zaprosyw 
dyrektora szkoły, szczoby daw wykaz 
ditej, kotri sut pomiszczeni po rozłycz- 
nych dobrach to toj baw w najbilszim 
kłopoti, takoho wykazu meni ne daw, bo 
pryznaw, szczo szkoła w Horodenci, to 
experyment nezdrowyj, szezo z toi szkoły 
wychodiat strożnyki skarbowi, żandarmy 
it. p tilki ne rilnyki. 

Panowe! Sama pryroda ukazuje na 
toje, szezoby tu szkołu pereminyty na semi- 
narju uczytelsku i w tim wzhladi pozwolu 
sobi nawesty odyn fakt. 

Jak widomo, okołyczni selane, dla 
kotrych ta szkoła włastywo zawedena ne 
posyłaty zowsim luda swoich ditej aż ot 
buwszij dyrektor uprowadyw 2 chłopakiw 
ukińczywszych tu szkołu do seminariji 
uczytelskoi w Sambori, zdaje mi sia wid 
razu na druhij rik; zaraz potim koły to 
sia hołosnym stało w powiti, 6 chłopakiw 
selańskych zapysało sia do szkoły rilny- 
czoi w Horodenci. 

Otże posłuchajte toho żurczenia że 
seła pryrody, pidit za strujeju wody a 
ne protiw wodi, tohdy i fondy krajewi 
ne pidut marno i nasz selanyn dwyhne 
sia z temnoty. , 

To sutj motywa promowlajuczi za za- 
snowaniem seminarii w Horodenci, tym 
bilsze, szezo i powit toho domahaje sia i 
ludnist tam zażytoczna mohłab pośwityty 
swoi dity na uczyteliw narodnych i syny 
selański mohut spownyty zadacz o kotrij 
tamtoj sesyi tak czudno howoryw p. So- 
leskij. Tii dity selański, pokłykani naj- 
krancze nabrawszys sami nauki uczyty 
swoich młodszych bratiw, uczyty z bil- 
szew terpyływostew jak uczyteli z inteli- 
gentnykiw, kotry— jak praktyka uczyt, 
ne wystarczaje na te ani terpeływosty ani 
nerwiw. 

Toj jest pryrodnyj chid i łysze tym 
sposobom można naszu proświtu do jako- 
hoś ładu dowesty. 

Ale ja ne kaprysujus na Horodenku 
tym bilsze , szczo ja tam żyw, i jak nasz 
Marszałok Excellencya pryjichaw do Ho- 
rodenki, to skazały mu, szczo tam ne 
może huty seminarya uczytelska, bo Oku- 
niwskij tam żywe. ; 

Naj wże bude w susidnych Zaliszczy- 
kach. 

Tam otwyraje sia szkoła ohorodnycza, 
naj wże bude z opertiem o tu szkołu ne- 
bud ałe treba kończe szczoś zrobyty ! 
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Szczo sia tyczyt żinoczoj seminaryi, 
ja wybraw misto Kołomyju, jako misto 
najbilsze na wschid wysunene, bo tamby 
można i uczyteliw łeksze distaty i ruskoi 
inteligencii stosunkowo najbilsze i tam jest 
w dodatku instytucya naszoho patriota 
Biłousa, kotryj żertowaw na cil obrazo- 
wania żinoczoho kamenyciu dwopowerch- 
newu, kotrojby na seminarju żinoczu można 
użyty. 

I to moje wnesenie podaju pid świtłu 
rozwahu Wysokoho Sojmu i proszu, szezoby 
dola jeho buła inaksza, jak poperednych 
moich wneseń, a pid wzhladom formal 
nym proszu o widosłanie do komisyi 
szkilnoj. 

Marszałek. P. Okuniewski wnosi ode- 
słanie swego wniosku do komisyi szkolnej. 
Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 


zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Następuje z porządku : 

Pierwsze czytanie wniosku posła No- 
Nokowskiego o zaprowadzenie powszech- 
nych bezpośrednich wyborów do Sejmu, 
Rad powiatowych i Rad gminnych. (Al. 88.) 

Głos ma poseł Nowakowski. 


P. Nowakowski. Wysokij Sojme! Koły 
meni prypadaje tutka uzasadnyty mij wne- 
sok, kotryj uże neraz w toj pałati sia 
pojawlaw, muszu naprowadyty kilka takich 
riczy, kotri koneczno dla naszoho selań- 
stwa sut potribni. 

Mij wnesok w sprawi rozszirenia praw 
wyborczych ne je nowyj i ne oden raz 
pojawyw sia takij wnesok, ałe majże od 
kilku lit w toj Wysokij Pałati, pojawlajut 
sia wneski w sprawi rozszirenia praw wy- 
borczych dla szyrszych mas ludu. 


Taki wneski w sprawi reformy wy- 
borczoj sut najlipszym dowodom , szczo ta 
sprawa je duże ważna i potribna a krim 
toho sam lid podnis toju sprawa na bez- 
łycznych zborach i wicach ! 

Moi Panowe! Kołys Waszi Peredki 
krow proliwały ne tilko za swojn ałe i za 
czużu wilnist i za prawa polityczni, a Wy 
nyni w toj Pałati odmawlajete tych praw 
swoim spilbratiam ! 

Koły dywujete sia, jak zawziatu bo- 
rotbu toczyt lid polskij pry wyborach do 
Sojmu pruskoho i wyskazujete, szczo je 
krywdoju dla nioho koły ne maje prawa 
zabalnoho hołosowania do Sojmu pruskoho. 
Jakżeby to dla was dobre buło wyskazaty 
Nimciam w oczy, szezo wy tutki zawedu- 
jete zahalnii bezposeredne wybory do 
Sojmu, Rad powitowych i hromadzkich, 
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jak dobry prymir dałybyste swoim bratiam 
w Poznańskim. 

Darujte Panowe, ałe koły czytaje sia 
konserwatywny polski gazety, jaki tam 
pochwały zahalnoho hołosowania do sojmu 
pruskoho a wyśmiwania do sojmu hałyc- 
koho, to mymowoły prychodyt hadka: 
„pro zło i dobro*. Pytano sia raz murzy- 
na, szczo je zło a szczo dobro, win ska- 
zaw: „zło, jesły meni chto żinku zabere; 
dobre, jesły ja komu zaberu“. 

Teperiszna ordynacya wyborcza ne 
widpowidaje i inszym zasadnyczom pod- 
stawam konsitytucyi. 

Nema praw bez obowiazku! A tut 
teper szczo sia dije? Wsi selany ponosiat 
tiahary i obowiazki pid wzhladom poły- 
tycznym, dla kraju i derżawy, płatiat po- 
datki i dodatki do podatkiw, mimo to kraj 
ne daje tym ludiam praw połytycznych. 

Moi Panowe! Obowiazok służby wij- 
skowoj je twerdyj, koły zaberajut starym 
rodyczam syna, pidporu rodyny i hospo- 
darstwa! Kilko z nych ne powertaje z wij- 
ska, kilko kałykamy, — dlatoho nałeżyt 
sia im takoż z samoj pryrody prawo poły- 
tyczne. 

Tak samo proszu Paniw, musymo 
tuju teperesznuju reprezentacju hromad- 
sku i powitowu uważaty ne za reprezen- 
tacju pełnolitnoho naroda. 

(Głos z prawicy: Ale!) 

Dneś wybory w perszim koli to ne 
wybory, ałe po najbilszoj czasti to sut 
nominacji, bo neraz buwaje, szczo wy- 
borci w perszym koli wybyrajut samich 
człeniw rady hromadskoj. 

Reprezentacja Rady powitowoj to 
pownyj dokar pokrywdżenia stanu selań- 
skoho na ricz mist i bilszoj posiłosty. 
W 76 powitach załedwe 7 je takich, 
w kotrych hromady selański płatut meń- 
sze podatkiw nyż mista i bilszi posiłosty 
razom. 

Reszta powitiw płatyt razom bilsze 
podatkiw nyż mista i posiłosty bilszy 
razom. Meży nymi je 5 takich, szczo pła- 
tiat dwa razy bilszu, cztery takich, szezo 
piwtora razy bilsze, dwa takich, kotri 
płatiat 3'/, razy bilszu jak dwory i mista 
w powiti razom. Mymo toho we wsich 
powitach bez izjatia mistam i obszaram 
dworskim je pryznane zokonom krajowym 
absolutna bilszist pry wyborach do Rad 
powitowych i do Sojmu. Ne ma szczo 
hadaty. 

Wy, moi Panowe, sami dobre znajete, 
szczo selane płatiat podatkiw o 111/,9/ 
bilsze, jak mista i bilszy posiłosty i my- 
mo toho sut skazany na meńszist tutki 
w Sojmi. 
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Dlatoho moi Panowe, je to hołos na- 
roda i druhich ludej w Sojmi i wże neraz 
pojawlaw sia wnesok zaprowadżenia za- 
halnoho hołosowania. 

A czomu domahajut sia toho? Doma- 
hajut sia, szczoby pokazaty i perekonaty, 
Szczo autonomja to postup, to horjacze 
zaopikowanie sia tymy, kotry płatiat naj- 
bilsze podatkiw, podruhe, szczoby za- 
oszczadyty kosztiw i tak znacznych strat 
w czasi, kotryj tratiat sia na wybory. 

A koły dijstno, moi Panowe, łeżyt 
Wam na serciu dobro naroda, rozwij spo- 
kijny naszoho kraju, to Wy wnesenie 
moje pryjmete. 

Pid wzhladom formalnym proszu o 
widysłanie moho wnesenia do komisji 
hromadskoj. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 

P. Weigel. Proszę o głos pod wzglę- 
dem formalnym. 

Marszałek. Zwracam uwagę Panów, 
Że rozprawa jest obecnie tylko formalna. 
P. Weigel ma głos. 

P. Weigel. Pod względem formalnym 
nadmieniam, że klub nasz po tej stronie 
Wysokiej Izby — aczkolwiek nie zgadza 
się z poglądami posła Nowakowskiego — 
ile mu odpowiedniejszym zdaje się wnio- 
sek, co do zmiany ordynacyi wyborczej 
dnia 10. stycznia b. r. przezemnie uza- 
sadniony, wszelako z zasady nie będziemy 
głosowali już dziś za uchyleniem wniosku 
p. Nowakowskiego „a limine“, ale za ode- 
słaniem go do komisyi, nie przesadzając 
tem głosowania, gdyby rzecz ta z komisyi 
wróciła pod orzeczenie Wysokiej Izby. 

P. ks. Niebyłowiec. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. ks. Niebyłowiec ma 
głos. 

P. ks. Niebyłowiec. Wnoszu, szczoby 
wnesenie posła Nowakowskoho widysłaty 
do komisyi wyborczoj. 

P. Nowakowski. Zhadżaju sia na toje. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Kto jest za odesłaniem 
wniosku p. Nowakowskiego do komisyi 
dla reformy wyborczej, zechce powstać. 
(Po obliczeniu głosów.) Za odesłaniem 
wniosku do komisyi głosowało 28 posłów. 
Wniosek nie został odesłany do komisyi. 

Z porządku dziennego następuje : 

Wybór trzech zastępców członków Ra- 
dy nadzorczej Banku krajowego. (Al. 89.) 

Na skrutatorów zapraszam pp. Viviena, 
Kulczyckiego, Bojkę, Paszkowskiego i 
Goldmanna. 

(Skrutatorowie zbierają kartki. Po 
dokonanem skrutynium.) 


139 


Proszę o rezultat wyboru. 

Sprawozdawca p. Goldmann. Głosu- 
jących było 116, absolutna większość 59. 
Otrzymali p. Niezabitowski Stanisław 
116, Adolf baron Brunicki 116 i Dr. Jan 
Stefan Fedak 72 głosów. 

Marszałek. Wybrani są zatem ci Pa- 
nowie proponowani przez Wydział kra- 
jowy. 

Z porządku dziennego następuje: 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
zamknięciu rachunków funduszu krajo- 
wego za rok 1896. (Al. 90.) 

Sprawozdawca p. Goldmann ma głos. 

Sprawozdawca p. Goldmann zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 90. 

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia, kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
większość. 

Proszę o odczytanie wniosków ko- 
misyi. 

Sprawozdawca p. Goldmann (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Uchwała pierwsza. 

Sejm uchwala Wydziałowi krajowe- 
mu absolutoryum z rachunków funduszu 
krajowego, funduszów dotowanych ze 
skarbu krajowego i funduszów samoist- 
nych budżetem objętych, złożonych za 
rok budżetowy 1896. 


Uchwała druga. 


Powyższe  absolutoryum udzielone 
Wydziałowi kralowemu obejmuje także 
absolutoryum dla c. k. Rady szkolnej 
krajowej z działu wydatków funduszu 
szkolnego krajowego. 


Uchwała trzecia. 

Pozostałosć z rachunków w spraw- 
dzonej wysokości 258.082 zł. wstawia się 
do preliminarza na rok 1898 do rubryki 
pierwszej dochodów. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. Czy żąda kto głosu do uchwały 
pierwszej? (Nikt.) Kto tę uchwałę przyj- 
muje, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Uchwała jest przyjęta. 

Czy żąda kto głosu do uchwały dru- 
giej? (Nikt.) Kto tę uchwałę przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Uchwa- 
ła jest przyjęta. 


. 
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Czy żąda kto głosu do uchwały trze- 
ciej ? (Nikt.) Kto przyjmuje trzecią uchwa- 
łę, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Uchwała trzecia jest przyjęta. 

Z porządku dziennego następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi Dra. Stanisława Jabłońskiego, 
prow. dyrektora szpitala powszechnego 
w Rzeszowie o veniam aetatisi o prawo 
emerytury policzalnej od pierwotnego 
objęcia posady prymaryusza tegoż szpitala. 

Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Dr. Stanisław Jabłoński zostawszy 
zamianowanym przez Wydział krajowy 
w dniu 7. grudnia 1897 prowizorycznym 
dyrektorem szpitala powszechnego w Rze- 
szowie, prosi o „veniam aetatis, a równo- 
cześnie będąc mianowanym w dniu 22. 
grudnia stałym prymaryuszem tegoż szpi- 
tala z zaliczeniem lat służby od dnia ob- 
jęcia swych obowiązków, prosi obecnie 
o prawo do pensyi, które miał nadane 
reskryptem Wydziału krajowego z 22. 
grudnia 1893. 

Z uwagi, że Dr. Jabłoński miał do 
4. grudnia 1897 posadę swą nadaną stale 
i z prawem pensyi na podstawie dekretu 
z 22. grudnia 1898 a dekret 7. grudnia 
1897 mianuje go powtórnie na tę samą 
posadę a równocześnie petent praw swych 
nabytych wcześniejszym dekretem z włas- 
nej winy nie postradał, 

wnosi komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Drowi Stanisławowi Jabłońskiemu 
udziela się „veniam aetatis“ a równo- 
cześnie też i prawo do pensyi od chwili 
objęcia obowiązków prymaryusza szpitala 
powszechnego w Rzeszowie, które miał 
nadane reskryptem Wydziału krajowego 
z 22. grudnia 1893 1. 68.101. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Hoszard. Proszę o głos, 

Marszałek. Członek Wydziału krajo- 
wego p. Hoszard ma głos. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Hoszard. Od dnia 1. stycznia r. b. obo- 
wiązuje nowa ustawa szpitalna. Do ostat- 
niego grudnia obowiązywała dawniejsza 
ustawa z r. 1869 i w tej ostatniej ustawie 
jest wyraźnie powiedziane w artykule II. 
ustęp b), że „wszelkie zmiany w urządzeniu 
organizacyi, tudzież organizacyi płac se- 
kundaryuszy i służby szpitalnej zawisłe są 
od zatwierdzenia Wydziału krajowego. 

Do Nowego roku Wydział krajowy 
miał tylko prawa zatwierdzania nominacyi 
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a nominacyi udzielały Rady powiatowe, 
względnie gminne, Wydział krajowy tylko 
zatwierdzał. 

Instrukcya dla tych lekarzy była wy- 
daną przez Wydział krajowy. W tej in- 
strukcyi są ich obowiązki ścisle określone, 
o prawach jednak nie ma mowy, ani w in- 
strukcyi ani w żadnej ustawie. Zatem chcąc 
posiadać prawo do emerytury, nigdzie nie 
mieli pisanego prawa, ale było tylko prawo 
zwyczajowe niewątpliwe. Dawniej aż do No- 
wego roku jeden wypadek mieliśmy, gdzieś- 
my lekarza szpitalnego w Stryju po służbie 
40-kilkoletniej spensyonowali i płacili mu 
emeryturę. Oprócz tego 3 sekundaryuszy 
pensyonowanych t. j. nie my, tylko Rada 
gminna zaproponowała spensyonowanie 8 
myśmy to zatwierdzili. 

To jest dowód, że lekarze długo nie 
żyją, bo zaledwie 4 takie wypadki, mieli- 
śmy, iż lekarze dożyli 40 lat służby, Inna 
rzecz, która przeciwnie dowodzi, że oni 
krótko żyją, jest okoliczność, że 7 wdów 
po lekarzach szpitalnych pobiera pensye 
wdowie. Więc lekarze niedlugo żyją, bo 
wdowy zostawiają Ci, którzy się doczekali 
wieku późniejszego, są rzadcy. 

Po Nowym r ku kiedy zaczęła nowa 
ustawa obowiązywać, która nam daje prawo 
nominacyi spensyonowaliśmy już 6 lekarzy 
t.j. 3 prymaryuszy i 3 sekundaryuszy, 
którzy się o to podali. Teraz przychodzą 
ci panowie, którzy zostali nominowani dy- 
rektorami i proszą, żeby im lata służby 
dawniej spędzone policzyć do emerytury, 
wtenczas kiedy się o to podadzą, więc ta 
sprawa nie jest w tej chwili jeszcze aktu- 
alną, bo ci, którzy się podali na emeryturę 
już dostali a ci, którzy się mają podać, 
wtedy dostaną, kiedy się podadzą. 

(P. Antoni hr. Wodzicki. 
umrze?). 

A jak umrze, to dostanie wdowa pen- 
syę wdowią. Mamy n. p. takich, którzy 19 
lat służą, inni słkżą 30, 37 inni 24, 238, 18 
wszyscy ci chcą, żeby im te lata były po- 
liczone. Prawo zwyczajowe przemawia za 
nimi i moje osobiste zdanie przemawia za 
nimi, mimo to Wydział krajowy uchwalił, 
żeby im nie policzyć tego ryczałtem tylko 
von Fall zu Fall, od wypadku do wypadku 
jak który się poda o emeryturę. 

Inna jest rzecz z kwinkwenium. Jeże- 
libyśmy przyjęli ich lata służby teraz, to 
byśmy musieli za wszystkie spędzone pier- 
wej lata wymierzyć kwinkwenia. To uwa- 
żam za niesłuszne, gdyż ustawa nadająca 
lekarzom szpitalnym kw:nkwenia obowią- 
zuje dopiero od Nowego roku, a ustawa 
w tył działać nie może. Zatem lata służby 


A jak 
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poprzedniej nie mogą być policzone do kwin- 
weniów. 

Inna rzecz znowu, czy mają być one 
do emerytury policzone. Otóż ja tu sądzę, 
jestto moje osobiste zdanie, nie Wydziału 
krajowego, że toby im przyznać należało, 
podcząs gdy Wydział krajowy jest zdania, 
że należałoby się dopiero wtenczas, jak 
który się poda na emeryturę. 

P. Jordan. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Dr. Jordan. 

P. Jordan. Muszę prosić Panów o chwil 
kę ciorpliwości, ale sprawa jest zasadnicza 
bo nie chodzi tu o jedną osobę, o jedno 
podanie, ale o podanie dwudziestu osób. 
Szanowny referent Wydziału kraiowego 
wyłuszczyi skąd ta sprawa tu przychodzi. 
Po długich korowodach uchwalono wreszcie 
przeszłego roku statut normujący stosunki 
szpitali publicznych i powszechnych i wsku- 
tek tego wszystkie te szpitale przeszły pod 
nadzór i kontrolę Wydziału krajowego. 
Odpowiednio do tego Wydział krajowy 
zorganizował szpitale, pourządzał rady szpi- 
talne, chcąc mieć personal odpowiedni zro- 
bił tabulam rasam i uznał, że wszystkie 
posady sekundaryuszów i dyrektorów są 
wolne i rozpisał konkurs na warunkach, 
że podawać się może każdy, a więc i do- 
tychczasowi prymaryusze, z warunkiem, że 
będą zamianowani stale, (bo na razie mia- 
nowano ich prowizorycznie) dopiero wtedy 
gdy od Sejmu uzyskają veniam aetatis. 
Równocześnie konkurs zastrzegł, że żadnemu 
z dotychczasowych dyrektorów szpitali nie 
będą policzone do emerytury lata służby 
które spędzili przy szpitalu. Proszę Panów 
pomiędzy dotychczasowymi dyrektorami 
szpitali był jeden, co miał 30 lat służby, 
kilku po 20, lub więcej a nader mało ta- 
kich, którzy mieli mniej niż 10 lat służby. 
Zawrzało w świecie lekarskim; nietylko 
pomiędzy prymaryuszami, ale i pomiędzy 
wszystkimi lekarzami z powodu tej bez- 
względności, i z powodu tego stanowiska, 
(jakkolwiek może prawniczo-legalnego), ja- 
kie Wydział krajowy zajął, wskutek czego 
trzydziestu kilku ludzi miało być pozba- 
wionych zasług swojej pracy. Prymaryusze 
znależli się woboc przykrego pytania: co 
robić dalej? Nie podawać się dalej? ależ 
dla jednego, drugiego te 800 albo 1000 zł. 
płacy tworzą ważny czynnik w dochodach 
gdyż przyznacie Panowie, że doktorzy dziś 
już tak świetnie jak dawniej nie stoją. więc 
musieli się podać, by nie stracić bierzącej 
pensyi a zresztą przyzwyczaili się do szpi- 
tala, bo ten daje przecież nijwięcej możno- 
ści i sposobności do pracy naukowej, wre 
szcie musieli się podać, bo gdyby się nie 
podali, przyszedłby inny na ich miejsce i 
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oni straciliby pensyę, byliby cofnięci ze 
swego stanowiska i stworzyliby sobie no- 
wego rywala w młeście i okolicy. 

Wskutek tego lekarze wszyscy, wy- 
jąwszy tych, którym dano wskazówkę, by 
się nie podawali, bo nie zostaną zamiano- 
wani, podali się, i tych dwudziestu kilku 
Wydział kraj. zamianował prowizorycznie, 
z warunkiem, że otrzymają veniam aetatis 
a co do lat służby, to powiedziano, że te 
nie mają im być policzone. 

Widzicie więc Panowie, jakie Wy- 
dział krajowy zajął stanowisko. Oto ta- 
kie, że jeśli ci prymaryusze będą dalej 
służyń, to słażba będzie się im liczyć do- 
piero od 1. stycznia 1898 i jeśli się będą 
dobrze zachowywali, to później, jeśli któ- 
ry zechce pójść na emeryturę poda się 
i może prosić o wliczenie mu dawnych 
lat służby do tej emerytury. 

Stanowisko Wydziału krajowego, przy- 
znaję, było może specyalne. Wydział kra- 
jowy nie chcąc mieć z jednej strony nad- 
zwyczajnych ciężarów finansowych, z dru- 
giej strony chcąc mieć wolną rękę co do 
lekarzy, by ci zależni byli od Wydziału 
i postępowaniem swem zasłużyli na ła- 
skę, przyjął tę normę postępowania. Mo- 
żna na tę sprawę zapatrywać się i z in- 
nego stanowiska. 

Gdybyśmy zajęli to stanowisko, że 
należy się łaski dosługiwać u przełożo- 
nych, to nie powinni być nigdzie urzę- 
dnicy stale mianowani, czy to prymaryu- 
sze, czy radcy sądowi, a przecież to ni- 
gdzie się nie praktykuje. 

Proszę Panów, czyż w końcu XIX, 
stulecia, gdy się obudził humanitaryzm, 
co jest chlubą tego wieku, do tego sto- 
pnia, iż myśli się o wyrobnikach , by im 
zapewnić przyszłość, kiedy stabilizowano 
służbę na kolejach, gdy suszą sobie gło- 
wę nad stworzeniem paragrafów, by ro- 
botnikom zwykłym i oficyalistom prywa- 
tnym zapewnić utrzymanie na starość nie 
w drodze łaski lecz ną oficyalnem pra- 
wie — to w tym wieku jest chyba nie- 
zgodnem z duchem czasu to, co obecnie 
dziać się ma z lekarzami, t. j. odmawia- 
nie im rzetelnie zasłużonych praw, i zmu- 
szanie, aby po 20- lub 10-letniej służbie 
starali się o łaskę. 

Proszę Panów zważyć, że można być 
bardzo dobrym urzędnikiem, a nie pozy- 
skać łaski szefa, bo może się szefowi nós 
urzędnika nie podobać, albo jego żona 
niezbyt grzecznie się ukłoniła (wesołość). 
Jeśli chodzi o to, aby urędnik był dobry, 
to na to jest dyscyplina, postępowanie 
dyscyplinarne — ale nie łaska. (Brawo.) 

21 
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Powiedział Szanowny referent Wy- 
działu, że sprawa ta nie jest aktualną 
dlatego, że lekarze krótko żyją, że mało 


jest takich, którzy dosługują się emery- | 


tury, lecz proszę pamiętać, że oni zosta- 
wiają żonę i dzieci. 

P. Hoszard powiedział, że jeden tyl- 
ko dosłużył się 40 lat, a pozostało 9 wdów. 
Tak jest, przed dwoma laty umarło sie- 
dmiu lakarzy na tyfus i czyż wobec tego 
słusznem jest, kazać człowiekowi praco- 
wać, narażać się i nie dać mu tej satys- 
fakcyi, by wiedziął, że skoro umrze po 
latach np. trzydziestu pracy, będzie mógł 
być spokojny o żonę i dzieci, i nie będzie 
potrzebował wzdychać: „Mój Boże, na- 
tchnij referenta, by w chwili, gdy będzie 
referował, był łaskawie usposobiony i re- 
ferował wniosek tak, aby Sejm przychylił 
się do łaski.“ 

To jednak nie odpowiada duchowi 
czasu i rzeczywistej potrzebie. Mam prze- 
konanie, że to zdemoralizuje dyrektorów 
szpitali; bo jeden i drugi powie sobie: 
mam pracować uczciwie na niepewne, dla 
łaski, to lepszy wróbel w garści, niż ka- 
narek na dachu — i niejeden opuści szpi- 
tal i pojedzie na praktykę, bo te dwa, 
trzy guldeny, które zarobi na praktyce, 
schowa do kieszeni i to mu zostąnie, pod- 
czas gdy łaska zawsze na pstrym koniu 
jeździ i jest problematyczną, 

Gdybyśmy stanowili kolegium pra- 
wnicze, to nie byłoby o tem dwóch zdań, 
że Wydział krajowy pod względem pra- 
wniczym postępuje „correct“, lecz ja od- 
wołuję się do serc i umysłów Panów i 
sądzę, że uznacie iż stanowisko Wydziału 
krajowego nie jest słuszne i nie pozwoli- 
cie dwudziestu kilku lekarzom zrobić uj- 
my. Dlatego proszę Panów głosować za 
przyznaniem lat służby. Jest jeszcze dziś 
na porządku kilka takich petycyj, a nad- 
to około 16 lekarzy gremialnie wnieśli pe- 
tycyę, która także przyjdzie na porządek 
obrad. 

Od Panów zależy dziś zrobić prece- 
dens, bo jeśli przyjmiecie dziś lata słu- 
żby, potem wszystkie te petycye będą 
tak samo traktowane. Proszę więc głoso- 
wać za wnioskiem komisyi. (Brawa.) 

Członek Wydziału kraj. p. Dr. Ho- 
szard. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Hoszard ma głos. 

Członek Wydziału kraj. p. Dr. Mo- 
szard. Dyskusya dzisiejsza byłaby zby- 
teczną, gdyby postąpiono tak jak należa- 
ło. Kiedy ta sprawa była traktowaną 
w komisyi, żaden z członkow Wydziału 
krajowego nie był wezwany do dania wy- 
Jaśnienia. Druga rzecz: jak się to nale- 
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żało, sprawa nie była jako drukowane 
sprawozdanie przedłożona Wys. Sejmowi. 
Z tych dwóch powodów myślę, że ponie- 
waż sprawa jest dość ważną , gdyż z Je- 
dnej strony obciąży w przyszłości Rubr. 
IM. budżetu krajowego, z drugiej strony 
bardzo dotyczy losu lekarzy, przeto wno- 
szę, aby tę sprawę odroczyć i odesłać do 
komisyi sanitarnej i by nam było przed- 
łożone drukowane sprawozdanie. 

P. Rotter. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Rotter ma głos. 

P. Dr. Rotter. Po sprawozdaniu Szan. 
referenta komisyi byłbym głosu nie zabie” 
rał, zwłaszcza że sprawa pomyślnie dla 
petenta załatwioną została. Jedynie uwaga 
p. Jordana po przemówieniu członka Wy- 
działu krajowego zniewoliła mnie do za- 
brania głosu a to nie tylko ze względu na 
lekarzy ale i ze stanowiska urzędniczego, 
obywatelskiego i pożyteczności publicznej. 

Najprzód już samo twierdzenie p. Ho- 
szarda, który powiada, że mało tych leka- 
rzy dochodzi do późnego wieku, przemawia 
za tem, aby im trudności nie robić bo 
albo wymrą przedwcześnie i nie dostaną 
emerytury, albo się postarzeją i krótko. 
będą służyli, a przeto na budżecie krajo- 
wym nie zaciążą. Lekarzom idzie o to, by 
jeśli umrą, aby żonie i dzieciom (bo i le- 
karze jak o tem praktyka poucza mogą 
mieć żonę i dzieci) zostawić mogli choć 
tyle by w nędzy nie żyli. 

Proszę Panów ! Jeśli się w wojsku jak 
wiadomo lata wojenne liczy podwójnie, to 
lekarzom chyba a lekarzom szpitalnym 
specyalnie powinno się lata służby liczyć 
jak lata wojenne, bo wszystkie choroby 
zabójcze jak tyfus itp. w pierwszym rzędzie 
obijają się o lekarzy. 

Jeśliby lekarze byli ludźmi małego 
ducha, i mniemali, że własną skórę 
chronić jest najpierwszem przykazaniem, 
to pewno nie byłoby wypadków, że sześciu 
lub siedmiu lekarzy w jednym roku umie- 
ra na tyfus plamisty. — A przecież nie 
chowali się oni za piec, lecz szli tam, gdzie 
ich służba, gdzie ich obowiązek wzywał. 
Ich przeto nie należy tak traktować. W swo- 
im czasie, z bardzo znamienitych ust i 
z bardzo wysokiego miejsca padły słowa, 
że największym kapitałem| jest człowiek 
a zadaniem lekarza jest przecież chronić 
ten kapitał z narażeniem własnego życia. 

Słyszeliśmy od p. Jordana, że warun- 
ki konkursu były tak ułożone, by tym le- 
karzom, którzy dawniej służyli nie przy- 
znawać lat służby, lecz chyba w drodze 
laski. Co do tej drogi łaski p. Jordan po- 
wiedział już wszystko co było do powie- 
dzenia, ja tylko dodam z doświadczenia 
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nie własnego (bo o łaskę nigdy nie prosi- 
em i mam nadzieję że prosić nie będę) 
ale z doświadczenia innych ludzi, że jeśli 
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sprawie, zastrzegam sobie, gdy sprawa ta 
przyjdzie na stół Wysokiej Izby, głos do 
przemówienia i postawienia wniosku, aby 


się obowiązek opiera na tem, że ktoś ma |te uciążliwe warunki konkursu usunąć. 


coš robić dla tego, aby się łaski dosłużył, 

to nie jest stanowisko właściwe. Ządać 
należy obowiązków od podwładnych, lecz 
także i podwładny ma prawo żądania cze- 
goś za spełnienie tych obowiązków. 

Proszę Panów, jeżeli jak słyszymy, 
(nie powiadam, że tak jest) ma być ten- 
dencya, aby w ten sposób przy reorgani- 
zaącyi pozbyć się sił, nie powiem złych, 
niechętnych, lecz słabych, już mniej ukwa- 
lifikowanych do dalszej pracy, że w ten 
Sposób tym Panom daje się radę podajcie 
się o emeryturę, to zgoda. Przypuszczać 
należy, że radę tę daje się tym, którzy są 
w istocie niezdolni do dalszej służby. Ci, 
co są niezdolni do dalszej służby z tego 
powodu, że nie podobają się ze względów 
rzeczowych, dostaną emeryturę, tym zaś, 
których się zostawia, którzy z góry znani 
są, jako mający kwalifikacyą do pełnienia 
dalszej służby, tym się nie przyznaje za- 
ległych lat służby, nagradza się tych, któ- 
rzy na to nie zasługują, az góry odmawia 
się praw i sprawiedliwości tym, którzy 
pełnią służbę należycie. Jeżeli warunki 
konkursu są takie, to z mojem przekona- 
niem, jako urzędnika, obywatela, jako po- 
sła zupełnie się nie zgadza. 

Sądzę tedy, że niesłusznem byłoby 
czekąć z tem policzeniem lat służby, aż 
oni w danym razie służbę ukończą, a po- 
tem dopiero na jego podania w drodze 
łaski zaliczyć im te lata, 

Inaczej ten lekarz służy, jeżeli wie, że 
kiedyś po jego śmierci może jego rodzina 
dostanie tę emeryturę — a inaczej, jeżeli 
przypuszcza, że może i nie dostać. Teraz 
jeszcze jedno: lata służby liczy się temu, 
który ma n. p. lat 45 od 1 stycznia, w o- 
bec tego jest osobistym interesem lekarza 
służyć jak najdłużej. Im dalsze lata służby 
tem mniej energii do praktyki lekarskiej, 
która Panowie przyznacie, bardzo pochłania ; 
wobec tego objawia się u lekarza tem 
większa dążność trzymania się tego szpitala 


jak najdłużej. Będziemy więc mieli lekarzy | 


40 letnich, (Oby im Bóg tego życia do- 
zwolił!) i jeszcze starszych, którzy chyba 
już tylko z tytułu pełnić będą funkcye 
dyrektorów szpitali, jednak już anitej ela- 
styczności, ani sił mieć nie będą, ani tej 
energii co lekarze młodsi, a stanie się to 
ze szkodą dla zdrowotności publicznej 
i w ogóle dla całej instytucyi szpitali pu- 
blicznych. Stwierdzając przeto, że przyłą- 
czam się do niektórych uwag p. Jordana, 
i do żądania odroczenia decyzyi w tej 


(Brawa.) 


Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

J. E. p. Dunajewski. Proszę o głos. 

Marszałek. J. E. p. Dunajewski ma 
głos. 

J. E. p. Dunajewski. Sądzę, że Wy- 
dział krajowy zupełnie słusznie poprawkę 
tę uczynił, oby odesłać tę sprawę do ko- 
misyi i żądać sprawozdania drukowanego. 
Z mego stanowiska, jako przewodniczący 
komisyi bndżetowej, pragnę mieć dokładne 
wyobrażenie o finansowej stronie tej całej 
sprawy. Zdaje mi się, że Wysoka Izba, 
której zależy na utrzymaniu koniecznej 
równowagi budżetowej, mże zechce przy- 
chylić się do tego Życzenia (nietylko co 
do tej sprawy, ale co do innych), że tam 
gdzie idzie o stałe obciążenie budżetu kra- 
jowego, nie powinno być Wys. Izbie przed- 
łożone sprawozdanie pisemne, ale drako- 
wane, aby wszyscy mogli mieć wyobraże- 
nie, ile sprawa będzie kosztować i jaki 
ciężar dla kraju stąd wyniknie. 

Proszę tedy Wysoką Izbę, by zechciała 
przychylić się do poprawki członka Wy- 
działu krajowego tem więcej, że nie był 
pytany ze strony komisyi w tej sprawie 
co zdaniem mojem jest usterką, gdyż człon- 
kowie Wydziału krajowego powinni — 
gdzie idzie o sprawy finansowe — mieć 
wszelką możność wypowiedzenia swego 
zdania. g 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. Jordan. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Jordan ma głos. 

P. Dr. Jordan. Zgadzam się z wnio- 
skiem p. Dunajewskiego. — Proszę jednak, 
aby wszystkie te sprawy razem mogły 
wejść do Wysokiej Izby: mianowicie spra- 
wy, które ma komisya petycyjna i sani- 
tarna, tj. prośby wszystkich lekarzy szpi- 
talnych razem, — bo inaczej sprawy będą 
oderwane. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda dyskusya zamknięta. — Głos ma p. 
sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Michalski. Wobec 
zdania wypowiedzianego przez JE. p. Du- 
najewskiego, aby sprawę odroczyć a mowca 
który przemawiał tak energicznie po myśli 
lekarzy także się na odroczenie zgodził, 
nie będę szanownym posłom „pojedynczo 
odpowiadał, a muszę się zgodzić na odro- 
czenie. 
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Tu tylko zauważyć muszą, że najlep- 
szym obrońcę lekarzy był członek Wy- 
działu krajowego, p. Dr. Hoszard, który 
powiedział jako argument na przyznanie 
im lat służby do emerytury, że lekarze 
żyją bardzo krótko i do tego czasu cztery 
tylko były wypadki, gdzie lekarz dostał 
emeryturę. 

Jest to argument tak przekonywujący, 
że sądzę, iż w tej Wysokiej Izbie nikt nie 
będzie innego zdania, i że pójdą wszyscy 
za wskazówką p. Hoszarda, że lekarze tak 
krótko żyją i ztego powodu oświadczą się 
za stabilizacyą. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Podam do głosowania wniosek od- 
raczający p. Hoszarda. 

P. Klemensiewicz. 
w sprawie formalnej. 

Marszałek. P. Klemensiewicz ma głos. 

P. Klemensiewicz. Proszę, aby JE. p. 
Marszałek podał do głosowania wniosek 
odraczający p. Hoszarda tylko co do tych 
trzech petycyj, które się tyczą policzenia 
lat służby poprzednio przebytej, i aby te 
8 sprawozdania przekazano komisyi sani- 
tarnej. 

Marszałek. To jest niemożliwe, jeżeli 
szanowny poseł chce formalny wniosek 
postawić, to proszę. 

P. Klemensiewicz. Ja wnoszę tedy, 
aby tylko te trzy petycye, które obejmują 
iveniam aetatis i policzenie lat służby a są 
przedmiotem sprawozdań komisyi petycyj- 
nej, odstąpiono komisyi sanitarnej. 

Marszałek. Jest tedy tylko jeden 
wniosek, aby wszystkie tego rodzaju pe- 
tycye odesłać do komisyi sanitarnej, wobec 
czego dalsze punkta odpadają. 

P. Klemensiewiez. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Klemensiewicz ma głos 

P. Klemensiewiez. Przepraszam, ale 
tu zaszła pomyłka. Tylko te trzy petycye, 
których liczby podał p. referent, są tego 
rodzaju, inne zaś obejmują tylko żądanie 
veniam aetatis a zatem mogą być dziś 
załatwione i nie powinny spaść z porządku 
dziennego. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto jest za odroczeniem tylko tych 
trzech punktów porządku dziennego, które 
się tyczą policzenia lat służby, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Wobec tego sprawozdania objęte 
punktami 10, 18 i 15 porządku dziennego 
przekazane zostały komisyi sanitarnej. 

Następuje punkt: 

12. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w przedmiocie prosby Dr. Muszkieta, pry- 
maryusza szpitala powszechnego w Zółkwi 
o veniam aestatis. 


Proszę o głos 
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Sprawozdawca poseł Michalski ma głos. 
Sprawozdawca p. Michalski (czyta) : 


Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prosby Dr. 
Muszkieta z Żółkwi, prymaryusza szpitala 
powszechnego o „veniam aetatis“. 

Pan Dr. Muszkiet został mianowanym 
prymaryuszem szpitala powszechnego 
w Zółkwi rozporządzeniem Wydziału kra- 
jowego z dnia 7. grudnia 189% r. 1. 68728. 
nie może jednak uzyskąć stabilizacyi na 
tej posadzie , dopóki nie uzyska „veniam 
aetatis“. 

Mając na uwadze, że p. Dr. Muszkiet 
zajmuje tąż samą posadę już od roku 1874. 
bez żadnej przerwy, że zatem wiek wy: 
magany nustanową dla służby krajowej 
minął mu podczas służby krajowej, wnosi 
komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić p. drowi 
Muszkietowi „veniam aetatis*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi , raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje punkt: 

14 Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prosby Dr. Aleksandra Wysoc- 
kiego, prow. dyrektora szpitala powszech- 
nego w Złoczowie o veniam aetatis 

Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby Dr. 
Aleksandra Wysockiego , prowizorycznego 
dyrektora szpitala powszechnego w Zło- 
czowie o „veniam aetatis“. 

Wysoki Sejmie! 

Dekretem Wydziału krajowego z dnia 
7. grudnia 1897. został petent mianowa- 
nym prowizorycznym dyrektorem szpitala 
powszechnego w Złoczowie z tem jednakże 
zastrzeżeniem, iż stabilizacya nastąpi do- 
piero po uzyskaniu od Wysokiego Sejmu 
„veniam aetatis“. 

Z uwagi, że petent od reku 1875. bez 
przerwy pełnił obowiązki prymaryusza 
tego szpitala, że zatem wiek normalny 
upłynął mu właśnie podczas służby krajo- 
wej, wnosi komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Dr. Aleksandrowi Wysockiemu, pro- 
wizorycznemu dyrektorowi szpitala pow- 
szechnego w Złoczowie, udzielą się „ve- 
niam aetatis“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość), Wniosek jest przyjęty. 
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Następuje punkt: 

16. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prosby p. Bolesława Wieleżyń- 
skiego, prow. sekretarza dyrekcyi kraj 
szkół rolniczych w Dublanach o „veniam 
aetatis.“ 

Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p Michalski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby p. 
Bolesława Wieleżyńskiego, prowizorycz- 
nego sekretarza Dyrekcyi kraj. szkół rol- 
niczych w Dublanach o udzielenie mu 
„Vveniam aetatis“ 
Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z dnia 24. stycznia 1896. na- 
dał Wydział krajowy posadę sekretarza 
w Dyrekcyi kraj szkół rolniczych w Du- 
blanach na przedstawienie Dyrektora te- 
goż zakładu p. Bolesławowi Wieleżyńskie- 
mu prowizorycznie z tem, że stabilizacya 
nastąpić może po roku zadowalniającej służby 
i po uzyskaniu od Wysokiego Sejmu „ve- 
niam aetatis*, gdyż p, Wieleżyński liczył 
już wówczas 42-gi rok życia. 

W ciągu przeszło półtorarocznej służby 
złożył petent dowody, że pojmuje swe 
obowiązki należycie, że je spełnia sumien- 
nie, gorliwie i ze znajomością, a ku zu- 
pełnemu zadowoleniu dyrektora szkół du- 
blańskich, jako bezpośredniego przełożo- 
nego. 

W obec tego, że również i Wydział 
krajowy prośbę petenta popiera, tudzież 
z uwagi, że petent przekroczył normalny 
wiek tylko o 3 lata, 

wnosi komisya petycyjna: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm udziela Bolesławowi Wieleżyn- 
skiemu,  prowizorycznemu sekretarzowi 
w biurze Dyrekcyi szkół dublańskich „ve- 
niam aetatis“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie  komisyi  petycyjnej 
w sprawie prośby aplikantów szpitala św. 
łazarza w Krakowie pp. Mieczysława 
Szwejkowskiego i Franciszka Zacharskiego, 
o przyznanie pierwszemu veniam aetatis 
drugiemu veniam studiorum. 

Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta) : 


Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prosby apli- 
kantów szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
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pp. Mieczysława Szwejkowskiego i Fran- 
ciszka Zacharskiego o przyznanie pierw- 
szemu „veniam aetatis“, drugiemu „ve- 
niam studiorum“. . 

Wydział krajowy zamianował peten- 
tów na wniosek władz szpitala św. Łaza- 
rza aplikantami pod warunkiem, że uzy- 
skają od Wysokiego Sejmu „veniam aeta- 
tis? respective „veniam studiorum“, gdyż 
obaj nie mieli warunku wymaganego usta- 
nową służby krajowej, p. Szwejkowski 
bowiem ukończył 4 klasy szkół normal- 
nych, a p. Zacharski rozpoczął już pod- 
ówczas rok 42-gi. 

Mając na uwadze, że obie niniejsze 
petycye zaopiniował komitet administra- 
cyjny zgodnie z Dyrekcyą szpitala św. 
Łazarza, ponieważ obaj petenci okazali 
się gorliwymi i pożytecznymi pracowni- 
kami w czasie pełnienia dotychczasowej 
slużby w kancelaryi Zarządu szpitala, 
a również i Wysoki Wydział krajowy 
petycye te popiera — wnosi komisya pe- 
tycyjna : m 

Wysoki Sejm raczy uchwalić Panu 
Mieczysławowi Szwejkowskiemu „veniam 
aetatis“ a Panu Franciszkowi Zacharskiemu 
„veniam studiorum“. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wtiosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 
Następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej w 
sprawie prośby Józefa Urbańskiego, dye- 
taryusza oddziału rachunkowego w Wy- 
dziąle krajowym o veniam aetatis. 

Sprawozdawca poseł Michalski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie petycyi 
Pana Józefa Urbańskiego, dyetaryusza 
oddziału rachunkowego przy Wydziale 
krajowym o udzielenie mu „veniam aetatis“. 
Wysoki Sejmie! 

Pan Józef Urbański, jak to załączone 
świadectwa wskazują, ukończył szkoły 
średnie, zdał egzamin dojrzałości i nastę- 
pnie odbył studya uniwersyteckie na 
wydziale filozoficznym — posiada więc 
kwalifikacyę na urzędnika rachunkowego- 
Okoliczność jednak ta, że przekroczył 
wiek normalny, ustanową dla służby kra- 
jowej przepisany czyni go niezdolnym do 
kompetowania o stałą posadę urzędnika. 

Jakkolwiek petent służy dopiero od 
5. czerwca 1897 r. dał się jednak poznać 
jako pilny i użyteczny pracownik. Mając 
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dalej na uwadze, że przekroczenie wieku 
przepisanego nie jest znaczne, Pan Ur- 
bański bowiem liczy dzisiaj 41 lat, a 
wreszcie wobec tego, że i Wysoki Wy- 
dział krajowy popiera prośbę petenta, 

wnosi komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić Panu 
Józefowi Urbańskiemu „veniam aetatis*. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Na tem porządek dzienny wyczerpa- 
ny. Nim  przystąpimy do odczytania 
wniosków i interpelacyj mam sobie za 
obowiązek ponowić prośbę do przewodni- 
czących komisyj, aby zechcieli w spra- 
wach wchodzących w agendy Wydziału 
krajowego zapraszać na posiedzenia ko- 
misyjne członków Wydziału krajowego. 
Sądzę, Że jest to nietylko ich obowiązkiem, 
ale zarazem i prawem. Proszę Panów 
zatem, abyście sami łaskawie umożliwili 
członkom Wydziału krajowego spełnianie 
ich obowiązków i korzystanie z ich praw. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
wniosków i interpelacyj. 


Sekretarz p. Andrzej Potocki (czyta): 


Wniosek. 

Zważywszy, że na granicy Państwa 
Austryackiego na komorze celnej pomię- 
dzy Oświęcimem a Bieroniem dzieją się 
dla przejeżdzających furmanów oraz pu- 
bliczności wielkie nadużycia, a to z tego 
powodu, że wszyscy furmani przejeżdża- 
jący do Prus z różnemi produktami rol- 
nemi, albo wracający z Prus i wioząc 
węgiel kamienny z tamtejszych kopalni, 
muszą na komorze austryackiej przedkła- 
dać tamtejszej straży skarbowej kartę 
przewozową, zaopatrzoną stemplem na 
5 centów, zaś samo wystawienie prze- 
pustki wynosi 3 centy, czyli razem od 
każdej fury trzeba zapłacić 8 centów. 

Zaś przejeżdżający włościanie gospo- 
darze z próżnemi wozami do Prus po 
wapno lub węgiel, albo powracający z 
Prus z próżnemi wozami od exportu pro- 
duktów traktowani są na równi z furami 
ładowanemi towarumi, i muszą na prze- 
jazd przez komorę celną czekać na go- 
dziny urzędowe t. j. w zimie od 71, rano 
do 12 i od 1 do 57/4 wieczór, a porą let- 
nią od 7—12 i od 2-8 godziny wieczór, 
gdy tymczasem inni podróżni jak n. p. 
fiakry, żydzi i t. d. bywają bezwarunko- 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się e. k. Rząd, aby na wszyst- 
kich komorach celnych Państwa austyac- 
kiego, wszyscy podróżni bez różnicy sta- 
nu i godności, byle tylko jadący z próż- 
nemi wozami, o każdej porze dnia i nocy 
bezwarunkowo i bez żadnej zwłoki prze- 
puszczeni byli — a następnie 

Wzywa się c. k. Rząć, by opłatę 
celną na komorze austryackiej w Oświę- 
cimie po 8 centów od fury jako jedynie 
krzywdzącą włościan łaskawie usunąć 
kazał. 

Lwów dnia 14. czerwca 1898. 

Wnioskodawca : 

Kramarczyk w. r. 
W. Szwed, Bojko, Data, Potoczek, Wa- 
rzecha, Dr. Bernadzikowski, Styła , Śre- 
dniawski, Żardecki, Nowakowski, Wójcik, 

Dr. Olpiński, Winniczuk, Krempa. 

Marszałek. Wniosek ten dostatecznie 
poparty. Pierwsze jego czytanie umieszczę 
na porządku dziennym następnego posie- 
dzenia. Przedłożony jeszcze wniosek na- 
gły, który opiewa (czyta): 

Wniosek nagły. 

Zważywszy, żew dniu 12. b. m. zgo- 
rzało w gminie Derewnia powiatu żół- 
kiewskiego 54 zabudowań, częścią miesz- 
kalnych, częścią gospodarskich, wraz 
z wszelkimi zapasami żywności i paszy; 

zważywszy, że szkoda w małej tylko 
części była ubezpieczoną ; 

zważywszy wreszcie, że gmina ta na- 
leży do rzędu tych gmin, które w roku 
bieżącym w najwyższym stopniu nawie- 
dzone zostały klęską nieurodzaju i skut- 
kiem tego pogorzelcy na miejscową po- 
moc liczyć nie mogą, pozostali zatem bez 
wszelkich środków do życia, 

podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy udzielić pogo- 
rzelcom gminy Derewnia odpowiednią za- 
pomogę z funduszów krajowych. 

Wnioskodawca : 
Starzyński w. r. 
Sala, Stadnicki, Schnell, Jaworski, Horo- 
dyski, Białoskórski, Abrahamowicz, Vi- 
vien, Albin Rayski, Stanisław Jędrzejo- 
wicz, Sozański, Jan Trzecieski, Mikołaj 
Torosiewicz, Czaykowski. 


Wniosek jest dostatecznie poparty. 
Dla uzasadnienia nagłości udzielam głosu 
p. Starzyńskiemu. 

P. Starzyński. Przed dwoma dniami 
została nawiedzona gmina Derewnia w po- 
wiecie żółkiewskim klęską pożaru. Pastwą 


wo przepuszczani o każdej porze dnia | płomieni, padło 54 zabudowań częścią 


i nocy; — z tych zatem powodów 


| gospodarskich, częścią mieszkalnych wraz 


ir. 


ze wszystkimi zapasami żywności i paszy, 
Jakie tej ludności z przeszłego roku jesz- 
cze pozostały. Ponieważ ludność pozostaje 
bez wszelkich środków do życia, przeto 
Jak najspieszniejsze udzielenie pomocy 
uważam za konieczne. p 

Marszałek. Poseł Starzyński żąda, 
aby traktowano ten wniosek jako nagły. 
Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpra- 
wa zamknięta. Kto się z nagłością wnios- 
ku zgadza, zechce rękę podnieść. (Więk- 
Szość.) Nagłość jest uznaną. 

Dla uzasadnienia samegoż wniosku, 
udzielam głosu p. Starzyńskiemu. 

P. Starzyński. Szkoda wyrządzona po- 
żarem w Derewni jest tylko częścią ubez- 
pieczoną, a że nawiedzona gmina jest je- 
dną z tych, która najbardziej w roku bie- 
żącym przez klęskę nieurodzaju dotkniętą 
została, przeto o miejscowej pomocy nie 
może być mowy. Ten obraz zniszczenia i 
rozpaczy, jaki tam wczoraj widziałem, spo- 
wodował mnie do wniesienia nagłego wnio- 
sku o udzielenie pomocy z funduszów kra- 
jowych. Pod względem formalnym proszę 
o odesłanie tego wniosku do komisyi bu- 
dżetowej z poleceniem zdania sprawy ustnie 
na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Marszałek. P. Starzyński wnosi, aby 
odesłać wniosek do komisyi budżetowej 
z poleceniem zdania sprawy ustnie na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń. Rozprawa 
otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę p. sekretarza o odczytanie dalszych 
wniosków. 

Sekretarz p. Andrzej Potocki (czyta) : 


Wniosek. 

Przy organizacyi kredytu włościańskie- 
go w kraju należy przystąpić równocześnie 
do wytworzenia w każdej poszczególnej 
gminie tego rodzaju instytucyi, by drobny 
kredyt do kwoty 60 zł., ewentualnie do 
100 zł. na miejscu bez ponoszenia znacznych 
wydatków każdy potrzebujący mógł uzy- 
skać , 

Zważywszy, że organizacya i admini- 
stracya istniejących kas pożyczkowych 
gminnych nie jest jednolitą i pozostawia 
wiele do życzenia; 

zważywszy, źe połowa gmin w kraju 
zupełnie nie posiada instytucyi kas poży- 
czkowych gminnych 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu: 

I. Ażeby za pośrednictwem Wydzia- 
łów powiatowych starał się przeprowadzić 


6. Posiedzenie z dnia 14. stycznia 1898. 


147 


retormę istniejących kas pożyczkowych 
gminnych, zwłaszcza, w tym kierunku, iżby 
ograniczoną została wysokość udzielanych 
pożyczek, oraz przestrzegano spłat nie tylko 
procentów lecz zarówno i wypożyczonego 
kapitału. 

II. Ażeby w sposób właściwy gminy 
pouczone zostały, że drogą pożyczek komu- 
nalnych, nisko oprocentowanych, w razie 
potrzeby będą w możności istniejące już 
kasy finansowo wzmocnić, a przystąpić do 
utworzenia nowej kasy pożyczkowej tam, 
gdzie dotychczas tego rodzaju instytucya 
nie istnieje. 

Lwów, 14. stycznia 1898 

Wnioskodawca : 
Bolesław Źardecki. 
Potoczek, Kramarczyk, Wójcik, Wiśniewski, 
Merunowicz, Romanowicz, Soleski, Dr. Ber- 
nadzikowski, Bojko, Sredniawski, Krempa, 
Rotter, Słotwiński, Data, Szczepanowski, 
Michalski, Jahl, Warzecha, Weigel, Vay- 
hinger, A. Rehman, Fruchtman, Klemen- 
siewicz, Styła, G. Milan. 

Marszałek. Pierwsze czytanie wniosku 
tego umieszczę na porządku dziennym naj- 
bliższego posiedzenia. Proszę p. stekretarza 
o odczytanie dalszych wniosków. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta) : 

Wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić następu - 
jącą ustawę: 
Ustawa 
z dnia . ustanawiająca minimalną 
rozległość parcel katastralnych. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakow- 
skiem ustanawiam, co następuje: 


SĘ 

Przy podziałach posiadłości ziemskich 
wolno dzielić parcele katastralne na części 
tylko w ten sposób, żeby każda z tych 
części obejmowała : 

przynajmniej 25 arów czyli ćwierć he- 
ktara (695 sążni kwadrat.), jeżeli parcela 
dzielona zapisana jest w katastrze jako 
rola, łąka, pastwisko lub staw ; 

przynajmniej półtora hektara (dwa 
morgi 970 sążni kwadr.), jeżeli parcela dzie- 
lona zapisana jest w katastrze jako las. 


$. 2. 

Postanowienia $. 1. nie mają zastoso- 
wania w wypadkach, w których chodzi o 
przyłączenie wydzielonej części parceli do 
graniczącej z nią parceli nabywcy, jeżeli 
część parceli, pozostająca po takiem wy- 
dzieleniu, nie będzie obejmowała mniej 
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niż obszar minimalny, wskazany w $. 1: 
dla tego rodzaju uprawy. 


8. 3. 

Jeżeli posiadacz parceli zapisanej w ka- 
tastrze jako las, uzyska pozwolenie zmiany 
uprawy lasowei na inną uprawę dla jednej 
części tej parceli, natenczas ta część może 
być wydzieloną i utworzoną z niej osobna 
parcela, jeżeli obejmuje przynajmniej 25 
arów i jeżeli część parceli pozostająca la- 
sem, nie będzie obejmowała mniej niż pół- 
tora hektara. 


$. 4. 

W celu wystawienia domu mieszkal- 
nego, budynków gospodarskich i urządze- 
nia podwórza mogą być wydzielane nowe 
parcele budowlane dowolnych rozmiarów. 
Dzielenie parcel, zapisanych w katastrze 
jako ogród, nie ulega żadnemu ograniczeniu. 


$. 5. 

Przepisy powyższe stosują się do wszel- 
kich podziałów parcel, przedsiębranych po 
wejściu w życie tej ustawy, z wyjątkiem 
wypadków wywłaszczenia części parcel na 
cele publiczne. 

$. 6. 


Akty prawne, zdziałane z pominięciem 
przepisów powyższych, nie mogą stanowić 
podstawy do wpisu hipotecznego ani też 
do ewidencyi katastralnej i podatkowej. 


Siy 

Wykonanie tej ustawy poleeam Moim 

Ministrom spraw wewnętrznych i skarbu. 
Uzasadnienie wniosku. 

Niekorzyści rozdrobnienia własności 
ziemskiej potęgowane są w kraju naszym 
bardzo znacznie przez to, że rozpowszech- 
niony jest zwyczaj dzielenia się z osobna 
każdym oddzielnie położonym kawałkiem 
gruntu. Skutkiem tego powstają parcele 
tak drobne, iż należyta ich uprawa często- 
kroć jest niemożebną, a żadną miarą nie 
może się opłacać. Według wiarygodnych 
doniesień z różnych stron kraju tworzone 
bywają nieraz nowe parcele tak szczupłe, 
iż niepodobna oznaczyć ich obszar na ma- 
pie katastralnej, której skala jest jak wia- 
domo, 1 cal = 40 sążni. To też liczba 
parcel kstastralnych w Galicyi, która wy- 
nosiła w roku 185% : 18,021.014, w roku 
1870 doszła do 15,757.241, a w roku 1895 
wynosiła już 17,548.688. Biorąc miarę 
z ostatnich lat, przybywa co roku przeszło 
100.000 nowych parcel. 

Obok upadku uprawy ziemi, która na 
tak drobnych przestrzeniach nie może od- 
powiednio i z korzyścią się odbywać, spro- 
wadza nieograniczone tworzenie coraz to 


6. Posiedzenie z dnia 14. stycznia 1898. 


drobniejszych nowych parcel utrudnienia 
bardzo znaczne w ewidencyi hipotecznej i 
katastralnej — przez to niepewność co do 
stosunku własności. Nadto coraz więcej 
gruntu ubywa na miedze i niezbędne dro- 
gi. Zachodzi tedy u nas potrzeba wydania 
ustawy, któraby na wzór ustaw niektórych 
krajów niemieckich, mianowicie: Badenu, 
W. Ks Sasko- Weimarskiego i W. Ks. Hes 
syi ustanowiła minimalną rozległość par- 
celi, tak, iżby nie mogły być tworzone no- 
we parcele z rozległością mniejszą. Owa 
minimalna rozległość parceli musi być inną 
dla lasów a inną dla pozostałych rodzajów 
uprawy. Dla ogrodów, po największej czę- 
ści ręcznie uprawianych, nie są propono- 
wane żadne ograniczenia, by nie utrudniać 
wyżywienia się chałupnikom. Również nie 
mają zastosowania ograniczenia w razie 
stawiania nowych budynków mieszkalnych 
i gospodarskich. 
Wnioskodawca : 
Pilat 
Krzysztofowicz, W. Czaykowski, Kraiński, 
Borkowski, M. Rey, Theodorowicz, Sta- 
dnicki, Brykczyński, Białoskórski, J. Mę- 
ciński, Schnell, Gnoiński, Starzyński, Ony- 
szkiewicz. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta) : 

Wniosek. 

W roku 1886 przedstawiłem Wyso- 
kiemu Sejmowi wniosek o zaprowadzenie 
w kraju naszym pocztowej giełdy pracy 
na wzór Luksenburgskiej. 

Wysoli Sejm uznając ten wniosek jako 
żywotny, polecił Wydziałowi krajowemu 
do zbadania. 

Wydział krajowy rozpoczął badanie 
i nie zaprzeczając jego użyteczności, ze 
względu na rozpoczęte badania Rządu w tym 
kierunku, dalszego badania zaniechał. 

W roku zeszłym znów wniosek pono- 
wiłem, lecz krótkość sesyi sejmowych nie 
pozwoliła na rozpatrzenie i decyzye Wy- 
sokiej Izby. 

Wobec tego pozwalam sobie przedsta- 
wić ponownie projekt ustawy pocztowej 
giełdy pracy i wnoszę. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby sprawę zaprowadzenia giełdy pracy 
na podstawie załączonego '|. projektu po- 
nownie zbadał i na najbliższej sesyi sej- 
mowej odpowiednie przedstawił wnioski. 

Lwów, dnia 14. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 
A. Średniawski, w. r. 


6. Posiedzenie z dnia 14. stycznia 1898. 


Styła, F. Kramarczyk, Potoczek, Krempa, 

Nowakowski, Wójcik, Okuniewski, Bojko, 

Dr. Michalski, Weigel, Rotter, Soleski, 

Szczepanowski, Fruchtmann, Warzecha, 

Data, Czartoryski, Żardecki, Dr. Bernadzi- 
kowski, W. Dzieduszycki. 


Projekt 
pocztowych Giełd pracy dla Galicyi. 
Rozdział I. 
Art. I Z dniem .......... wchodzi 


w życie w Królestwie Galicyi i Lodomeryi 
z W. Księstwem Krakowskiem instytucya 
Giełdy pracy, mająca na celu pośrednicze- 
nie między poszukującymi a ofiarającymi 
pracę przez zbieranie zaofiarowań i poszu- 
kiwań pracy, oraz stałe i równoczesne pu- 
blikowanie tychże. Wykonywanie tych 
czynności porucza się c. k. urzędom pocz- 
towym, wskutek czego nowa instytucya nosi 
urzędową nazwę: Pocztowa giełda pracy. 

Art. II. Pocztowa giełda pracy dzieli 
się na trzy odrębne działy: 

1) na giełdę pracy krajową, obejmu- 
jącą całe Królestwo Galicyi i Lodomeryi 
z W. Ks. Krakowskiem, 2) na 74 giełd 
pracy powiatowych, których każda obej- 
muje polityczny powiat, 8) na 12 giełd 
pracy lokalnych dla miast: Lwowa, Kra- 
kowa, Przemyśla, Stanisławowa, Rzeszowa, 
Tarnopola, Tarnowa, Stryja, Drohobycza, 
Jasła, Brodów, Wadowic, z których każda 
obejmuje okrąg pocztowy odnośnego miasta. 


Rozdział II. 
Pocztowa giełda pracy krajowa. 


Art. III. Czynnościami Giełdy pracy 
krajowej zajmuje się c. k. główny urząd 
pocztowy we Lwowie. 

Akt. TV. Przedmiotem Giełdy pracy 
krajowej są poszukiwania i zaofiarowywa- 
nia pracy, odnoszące się na cały kraj. 

Art. V. Czynności giełdy pracy kra- 
jowej odbywają się w następujący sposób: 

a) Poszukujący pracę w całym kraju 
robotnik podaje na specyalnie dla krajowej 
giełdy pracy przeznaczonej kartce kore- 
spondencyjnej, adresowej do c. k. głównego 
urzędu pocztowego we Lwowie, swoje na- 
mwisko, adres, zatrudnienie i bliższe wa- 
runki, a kartę tę wysyła w zwykły sposób 
do rzeczonego urzędu pocztowego. 

b) W ten sam sposób podaje swoją 
ofertę poszukujący robotnika (pracodawca). 

c) C. k. główny urząd pocztowy we 
Lwowie wpisuje te poszukiwania i zaofia- 
rowania pracy do rejestru „Krajowa Giełda 
pracy*, którego rubryki odpowiadają od- 
nośnym rubrykom w kartach koresponden- 
cyjnych. Rejestr ten zamyka się codzień 
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(eo drugi dzień) wieczór po przyjęciu osta- 
tniej kartki i kopiuje się go, bądź drukuje 
w znaczniejszej liczbie egzemplarzy. Na- 
stępnie najbliższą pocztą rozsyła owe ko- 
pie rejestru do wszystkich poczt w kraju, 
które obowiązane są takowe, bądź w gma- 
chu pocztowym, bądź w specyalnych ku 
temu kioskach rozlepiać. Nadto każdy urząd 
pocztowy wswym okręgu winien zająć się 
rozgyłką tych kopij rejestru do ważniej- 
szych hoteli, kawiarń, urzędów gminnych, 
parafialnych etc., oraz stałem afiszowaniem 
tychże na stacyach kolejowych. (Z czasem 
można będzie zaprowadzić, iż rej estra Giełdy 
krajowej będą miały formę dzienników i 
jako takie, będą rozsyłane ewentualnie 
także po niższej cenie sprzedawane.) 

Afiszowaniem i rozsyłką kopiałów reje- 
stru w obrębie miasta Lwowa zajmie się 
c. k. główny urząd pocztowy we Lwowie. 

d) Ogłoszenia w rejestrze będą najdłu- 
żej przez dni 10 publikowane — poczem 
jeśli nie zostaną zrealizowane , winny być 
odnowione, gdyż w przeciwnym razie będą 
wykreślone. 

e) W interesie regularnego funkcyo- 
nowania Giełdy pracy, każdy poszukujący 
pracy, czy tez ofiarowujący pracę, winien 
natychmiast zawiadomić e. k. główny urząd 
pocztowy we Lwowie o cofnięciu swego 
poszukiwania lub zaofiarowaniu pracy. Za- 
wiadomienie to uskutecznia się bezpłatnie 
za pomocą specyalnej kartki koresponden- 
cyjnej oznaczonej słowy: cofnięcie poszu- 
kiwania lub zaofiarowania. 

f) Tak ofiarowujący pracę, jakoteż i 
poszukujący tejże, może osobiście zgłosić 
się do biura c. k. głównego urzędu pocz- 
towego, celem zapisania swej oferty w re- 
jestrze. 

Rozdział III. 

Pocztowe giełdy pracy powiatowe. 

Art. VI. Czynnościami „Powiatowych 
Giełd pracy* zajmują się c. k. urzęda po- 
cztowe w siedzibie c. k. starostwa powia- 
towego, w lwowskim zaś powiecie c. k. 
główny urząd pocztowy we Lwowie. 

Art. VII. Przedmiotem „Powiatowych 
Giełd pracy* są poszukiwania i zaofiaro- 
wywania pracy w obrębie danego powiatu 
politycznego. 

Art. VIII. Czynności „Giełd pracy po- 
wiatowych* odbywają się w następujący 
sposób: 

a) Poszukujący w obrębie danego po- 
wiatu pracy robotnik, podaje na specyal- 
nej dla Giełd pracy powiatowych przezna- 
czonej kartce korespondencyjnej, adreso- 
wanej do c. k. urzędu pocztowego w Sle- 
dzibie odnośnego c. k. Starostwa (we 

22 


150 


Lwowie do e. k. głównego urzędu poczto- 
wego) swoje nazwisko, adres, rodzaj za- 
trudnienia i bliższe warunki, kartę tę wy- 
syła w zwykły sposób do rzeczonego urzędu 
pocztowego. 

b) W ten sam sposób podaje swoją 
ofertę i ofiarowujący pracę (poszukujący 
robotnika). 

c) Każdy odnośny urząd pocztowy 
wpisuje te poszukiwania i zaofiarowywania 
pracy do rejestru. „Pocztowa Giełda pracy 
dla powiatu ... .*, którego rubryki od- 
powiadają odnośnym rubrykom w karkach 
korespondencyjnych. Rejestr ten zamyka 
się codzień wieczorem po przyjęciu osta- 
tniej kartki i kopiuje się go w znaczniej- 
szej liczbie egzemplarzy. Następnie naj- 
bliższą pocztą rozsyła się owe kopie reje- 
stru do wszystkich poczt w powiecie, które 
obowiązane są takowe tak w budynku po- 
cztowym, jakoteż i innych publicznych 
miejscach rozlepiać , zarazem rozsyłać je 
do urzędów gminnych, parafialnych, ho- 
teli, karczem , i t. p. 

e) Ogłoszenia w rejestrze będą najdłu- 
żej przez dni 10 publikowane, poczem je- 
śli nie zostaną zrealizowane, winne być 
odroczone, gdyż w przeciwnym razie będą 
wykreślone. 


d) W interesie regularnego funkcyo- 
nowania Giełdy pracy, każdy poszukujący 
czy też ofiarowujący pracę winien natych- 
miast zawiadomić dotyczący urząd pocztowy 
w siedzibie powiatu, w powiecie zaś lwow- 
skim c. k. główny urząd pocztowy we 
Lwowie o cofnięciu swego poszukiwania 
lub zaofiarowania pracy. Zawiadomienie to 
uskutecznia się za pomocą specyalnej kartki 
korespondencyjnej oznaczonej słowy: co- 
fnięcie poszukiwania lub zaofiarowania. 


Rozdział IV. 
Pocztowe Giełdy pracy lokalne. 

Art. IX. Czynnościami Giełd pracy lo- 
kalnej zajmują się c. k. urzędy pocztowe 
w miastach, dla których ustanowioną zo- 
stała lokalna Giełda pracy, we Lwowie zaś 
e. k. główny urząd pocztowy. 

Art. X. Przedmiotem Giełd pracy są 
poszukiwania i zaofiarowywania pracy 
w obrębie danego miasta. 


Art. XI. Czynności Giełdy pracy lo- 
kalnej odbywają się w sposób następujący : 

a) Poszukujący pracę w obrębie da- 
nego miasta robotnik, podaje na specyalnie 
dla lokalnej Giełdy przeznaczonej kartce 
korespondencyjnej, adresowanej do odno- 
śnego c. k. urzędu pocztowego we Lwo- 
wie zaś do e. k. urzędu pocztowego, wy- 
żej podane potrzebne daty. 
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b) W ten sam sposób podaje i swoją 
ofertę poszukujący robotnika (pracodawce). 

c) Dotyczący urząd pocztowy wpisuje 
w sposób wyżej podany oferty te do reje- 
stru: Lokalna Giełda pracy dla miasta... 
Rejestr ten zamyka się codzień wieczór po 
przyjęciu ostatniej kartki, kopiuje się, po- 
czem afiszuje się go i rozsyła w sposób 
wyżej oznaczony, w obrębie dotyczącego 
urzędu pocztowego. 

d) Ogłoszenia w rejestrach Giełdy 
pracy lokalnej, będą najdłużej przez dzie- 
sięć dni publikowane, poczem jeśli nie zo- 
staną zrealizowane, winne być odnowione, 
gdyż w przeciwnym razie zostaną wykre- 
ślone. 

e) Każdy oferent winien natychmiast 
zawiadomić dotyczący urząd pocztowy, zaj- 
mujący się Giełdą pracy lokalną o cofnię- 
ciu swego ofiarowania lub poszukiwania. 
Zawiadomienie to uskutecznia się w spo- 
sób wyżej podany. 

Rozdział V. 


Art. XII. Robotnicy i pracodawcy 
winni się wprost między sobą porozumie- 
wać bez żadnego pośrednictwa poczty jak 
tylko przez publikacyę powyższych re- 
jestrów. 

Art. XIII. Poczta nie przyjmuje na się 
żadnej odpowiedzialności co do skutków 
zaofiarowań i poszukiwań, przesyłanych na 
jej ręce. 

Art. XIV. Każdy nieumiejący pisać, 
może się zgłosić ustnie do e. k. urzędu 
pocztowego i prosić o wypełnienie i wy- 
ekspedyowanie swej kartki korespondencyj- 
nej z ofertą, 

Art. XV. Wszystkie urzędy pocztowe 
winny są pouczać interesowanych o ró- 
Żnicy, zachodzącej między poszczególnymi 
działami Giełd pracy. Winny one zarazem 
nadchodzące równocześnie rejestra Giełdy 
pracy krajowej, powiatowej, a ewentualnie 
i swojej własnej lokalnej w ten sposób pu- 
blikować , iżby interesanci łatwo mogli się 
zoryentować co do terytoryalnego zakresu 
każdego działu Giełdy pracy. 


Art. XVI Nadzór nad Giełdami pracy 
należy do c. k. Dyrekcyi poczt i telegra- 
fów we Lwowie, do której należy również 
wprowadzenie w życie tej instytucyi oraz 
wypracowanie odpowiednich instrukcyj. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego wnio- 
sku zamieszczę na porządku dziennym naj- 
bliższego posiedzenia. Proszę p. Merunowi- 
cza, aby w zastępstwie nieobecnego sekre- 
tarza Karatnickiego odczytać zechciał in- 
terpelacyę w języku ruskim która wpłynęła. 

P. Merunowicz (czyta): 
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Interpelacyja 
do Wysokoho e. k. Prawytelstwa. 
Zważywszy, szczo w naszim kraju, 
a osobływo pry bilszych mistach, hde woj- 
ska w znacznij czasty zameszkujut, to pid- 
czas manewriw wojska rozchodiat sia po 
polach i sinożatach, koły jeszcze produkta 
z pola ne wsi zibrani, a po sinożatach 
trawy ne skoszeni, tohdy wojska jak in- 
fanterysty tak i kawalerysty rozchodiat sia 
po polach i sinożatach, tratujut i dopczut 
trawy po sinożatach, tak, szczo do kosze- 
nia mało szczo łyszaje sia. 
Poszkodowani hromady widnosiat sia 
z żałoboju do prynałeżnych włastej jak po- 
litycznych tak i wojskowych o otaksowa- 
nie i wynadhorodżenie szkody, to czasamy 
w misiać abo i dwa toho trudno docze- 
katy sia, z czoho neoden hospodar, szezoby 
jemu sino ciłkom ne propało, musyt ko- 
syty tuju zwołoczenu i zdoptanu sinożat 
bez otaksowania i bez wynadhorodżenia 
ot jak n. pr. stało sia w roci 1897 w hro- 
madi Pawełczy i ynszych hromadach; cze- 
rez toje naszym hromadam wełyka krywda 
czynyt sia i z toji pryczyny pidpysani za- 
pytujut : 
Czy i jak Wysokie e. k. Prawytelstwo 
w tij sprawi zadumuje postupyty, szczoby 
na dalsze taki krywdy ne dijały sia ho- 
spodarjam gruntowym, szezoby po uczy- 
neniu szkody i po zhołoszeniu u włastej 
zaraz prystupłeno do otaksowania i wy- 
nadhorodżenia toji szkody sprawedływo 
i sorozmirno jak po ynszych krajach ko- 
ronnych, 
Interpelant : 
Łazar Wynnyczuk. 
Barwińskyj, Kramarczyk, Potoczek, Data, 
Nowakowskyj, Hamorak,  Wachnianyn, 
Bojko, F. Krempa, Styła, Nebyłowec, 
Wójcik, Sredniawski, G. Milan. 
Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. Proszę o odczy- 
tanie dalszych interpelacyj. 
Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta). 
Interpelacya 
do p. Komisarza rządowego. 
Pomimo straszliwej nędzy, spowodo- 
wanej zeszłorocznym nieurodzajem w ca- 
łym kraju, która do tego stopnia doszła, 
że już obecnie jest tysiące rodzin zagro- 
żonych głodem , mimo to władze skarbo- 
we z bezwzględną surowością ściągają 
podatki za rok ubiegły za pomocą sekwe- 
stracyj prowadzonych przez zapomi- 
nających się i nie mających miłości 
bliźniego sekwestratorów, tak, że ostatki 
prawie grabią włościanom i narażają ich 
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na dotkliwe koszta i jeszcze większą 


nędzę. X 
Zapytujemy przeto Wysoki ck. Rząd, 
czy nie zamyśla wobec tego stanu rzeczy 
zaradzić złemu i zaprzestać ściągania za- 
ległych podatków za rok ubiegły. Gdy 
to nie nastąpi, to oprócz głodu przyjdzie 
okropna ruina bardzo wielu włościan 
w kraju. 
Lwów, 12. stycznia 1898. 
Interpelant 
; Fr. Wójcik w. r. 
Średniawski, G. Milan, F. Krempa, Styła, 
Bojko, Potoczek, Nowakowski, Data, Win- 
niczuk, Zajączkowski, Kulczycki, Br. Ber- 
nadzikowski, Kramarczyk, Warzecha, W. 
Szwed, Dr. Olpiński. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta). 

Interpelacya 
do J. Wielmożnego Komisarza rządowego! 

W gminie Sidzinie położonej w po- 
wiecie Myślenickim odbyły się wybory 
do Rady gminnej w d. 24. sierpnia 1898. 
Przeciw temu wyborowi wniesiono pro- 
test, który dotąd nie został załatwiony, 
pomimo licznych urgensów tak do c. k. 
Starostwa w Myślenicach jak też i do 
Wys. Namiestnictwa. 

Przez taką opieszałość władz polity- 
cznych cierpi gmina, bo urzęduje wójt i 
Rada gminna wybrana jeszcze w r. 1887, 
a zatem przeszło 10 lat; cierpi na tem 
cała administracya gminna, bo wójt nie 
ma zaufania w gminie i dopuszcza się 
różnych nieprawidłowości na szkodę 
gminy. 

Podobnie dzieje się w gminie Osieku, 
w tym samym powiecie położonej, gdzie 
wskutek wniesionego protestu stara Rada 
gminna urzędowała lat 12 i jeszcze do- 
tąd urzęduje, pomimo że połowa radnych 
wymarła i wójt także umarł. Może wsku- 
tek tego zarządzono nowe wybory. W d. 
6. listopada 1897 wybrano nową Radę i 
naczelnika gminy, jednak Starostwo do 
tego czasu nie odebrało przyrzeczenia od 
nowej Zwierzchności gminnej, ani nie 
zarządziło wprowadzenia tejże w urzę- 
dowanie. 

Zważywszy, że taka opieszałość wła- 
dzy politycznej w wysokim stopniu wpły- 
wa ujemnie na administracyę gmin, że 
uwłacza powadze c. k. Rządu, zapytują 
podpisani : 

Czy Wys. e. k. Rząd gotów jest usu- 
nąć podobne nieprawidłowości 1 zarządzić 
co należy, ażeby e. k. władze polityczne 
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nie zaniedbywały swoich obowiązków ze 
szkodą interesowanych gmin. 
„Interpelant 
A. Średniawski w. r. 


F. Krempa, Wójcik, Styła, Kramarczyk, 


Bojko, Potoczek , Warzecha , Data, Dr. 

Bernadzikowski, Żardecki, Nowakowski, 

Okuniewski, Winniczuk, Hamorak, G. 
Milan. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 

(czyta). 
Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego we Lwowie. 

Ponieważ wiadomem jest powszechnie, 
że e. k. Rząd pruski przed kilkunastu laty 
ofiarował 100,000.000 marek na wykupno 
majątków ziemskich w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, a obecnie znowu na ten sam 
cel ofiaruje 200,000.000 marek w celu par- 
celacyi i kolonizacyi Niemców na ziemi 
polskiej, a gdy tak samo w kraju naszym w 
Galicyi jest bardzo wiele majątków ziemskich 
do pozbycia, które za bezcen przechodzą w rę- 
ce żydów i obcych nam żywiołów, ludność 
nasza polska wskutek pewnego przeludnie- 
nia emigruje za morze i tam marnie ginie. 

Podpisani zapytują, czy Wys. Rząd 
nie raczyłby dla Gralicyi utworzyć fundusz 
z paru milionów złożony, z któregoby za- 
kupywał na swoją własność wszystkie wy- 
stawione na licytacye majątki ziemskie 
i takowe parcelując pomiędzy włościan. 
utworzył z nich tak zwane włości rentowe? 

Lwów, 14. stycznia 1898 r. 

Interpelujący : 
Maciej Warzecha w. r. 

W. Szwed, Potoczek, F. Krempa, Boj- 
ko, Data, Kramarczyk, Styła, Sredniawski, 
Wójcik, Dr. Bernadzikowski, Okuniewski, 
Nowakowski, Dr. Bernadzikowski, Okuniew- 
ski, Nowakowski, Dr. Olpiński, Zardecki. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu., 

Sekretarz p. Andrzej Potocki (czyta). 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego we Liwowie. 

Podpisani zapytują, co Wys. e. k. Rząd 
Austryacki zamierza uczynić wobec rażą- 
cej krzywdy, wyrządzanej przez królewski 
Rząd Pruski, galicyjskim robotnikom z po- 
wodu gwałtownego wypędzania ich z gra- 
nic państwa pruskiego na okres czasu zi- 
mowego i to nawet takich osób, które się 
przed 30 laty na stały pobyt do Prus prze- 
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siedliły, majątki ziemskie tam pokupiły, a 
wreszcie niektórzy jako popisowi i zdolni 
do wojska zaasenterowani tamże zostali i 
służbę w wojsku pruskiem odbyli. Gdy 
tymczasem w okolicy Oświęcima i na ea- 
łem pograniczu austryacko-pruskiem we 
wszystkich fabrykach, pracowniach i miej- 
scach przemysłowych wszystkie ważniejsze 
stanowiska i posady zajmują przeważnie 
Niemcy, jako pruscy poddani, co jest ze 
szkodą państwa austryackiego a wielką krzy- 
wdą tutejszych poddanych i kłas pracują- 
cych, którym się sposobność zarobkowania 
i poprawy doli swojej usuwa wszędzie z pod 
rąk, gdyż z państwa pruskiego zostaje nie- 
litościwie wypędzony, a w kraju swoim 
zostają wszystkie ważniejsze pozycye po- 
obsadzane pruskimi poddanymi i czy Wys. 
c. k. Rząd nie raczyłby wobec tak rażącej 
krzywdy swoich poddanych tak samo w od- 
wet Prusakom zarządzić jakuajrychlejsze 
wydanie postanowień, aby dopóki Rząd 
Pruski nie zniesie swojego rozporządzenia, 
w celu wydalenia z kraju osób obcych, tak 
samo zarządził natychmiastowe wydalenie 
z kraju obcych poddanych pruskich. 
Lwów, 14. stycznia 1898 r. 
Interpelujący : 

F. Kramarczyk w. r. 
Bojko, F. Krempa, Data, 
Żardecki, Potoczek Warzecha, Nowakow- 
ski, Dr. Olpiński, Średniawski, Wójcik, 

Dr. Bernadzikowski, Styła, Winniczuk. 
Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 
Sekretarz. p. Andrzej Potocki (czyta): 


W. Szwed, 


Interpelacya 
do P. Komisarza Rządowego. 


Poborcy e. k. Urzędu podatkowego 
w Mielcu Mikołajowi Sroczyńskiemu nie 
pomogły dochodzenia c. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbu na interpelacyę moją ubie- 
głego roku w Sejmie wniesioną o obcho- 
dzeniu się w brutalny sposób z kontry- 
buentami włościanami płacącymi podatki. 


Włościanina Stanisława Chłopka na- 
czelnika gminy z Plutów, wodził o rzeko- 
me oszczerstwo od sądu mieleckiego do 
tarnowskiego obwodu, rujnując go mate- 
ryalnie za to, że powiedział prawdę, jak 
sobie poborca miegodziwie postępował 
z nim w urzędzie podatkowym, a co roz- 
prawa sądowa wykazała, skoro poborcę 
ze skargą oddaliła, znajdując chłopka 
niewinnym. 

Nadużycia tego rodzaju odbywają się 
dalej i srożej. P. Mikołaj Sroczyński po- 
zwalał sobie pobierać od swoich pisarzy 
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prawie każdego miesiąca tak zwane ko- 
lędy (łapówki: kaczki, gęsi, cukier i td.), 
wiedzą o tem Roman Kolasiński, Anna 
Kolasińska, Walenty Kolasiński z Mielca. 
Tenże p. poborca zdarł Andrzejowi Kieł- 
biowi wójtowi z Chorzelowa papiery, wi- 
dział to Wojciech Skura z Chorzelowa, 
Michała Krępę wójta z Chrząstowa usiło- 
wał wypchnąć za drzwi, naczelnika gmi- 
ny z (Gawłuszowie wypchnął z Urzędu 
podatkowego, od Józefa Sokoła z Chrzą- 
stowa podatku nie chciał odebrać z tej 
jedynie przyczyny, że tenże nie płacił 
mu 10-cio helerami ani koronami tylko 
dziesięciogóldenówką, Józefowi Pietrosowi 
z Chrząstowa powiedział w biurze „idź 
precz ty“. Jakimi faktami możnaby jesz- 
cze z roku zeszłego p. poborcę dokona- 
nymi na włościaństwie zaszczycić, o tem 
się nie wspomina, dodać jednak należy, 
że tenże poborca pod lada błahym pozo- 
rem w dniach wyznaczonych przez siebie 
do poboru podatkowego, od stron odbie- 
rać nie chce, przez co naraża ludność 
zwłaszcza oddaloną, na nieznośne straty 
czasu i grosza, ale w dodatku słownie 
i czynnie a nawet za pomocą policyi 
miejscowej w godzinach urzędowych u- 
trudnia stronom, przychodzącym do pła- 
cenia podatku wstęp do urzędu i tychże 
znieważa. 


Zważywszy, że nieludzkie obchodze- 
nie się ze stronami w urzędach podatko- 
wych było już przedmiotem licznych za- 
żaleń, a krajowa Dyrekcya skarbu uznała 
odnośne zażalenia za słuszne i celem po- 
łożenia tamy podobnym nadużyciom wy- 
dała w listopadzie 1895 okólnik do wszyst- 
kich podwładnych jej okręgowej Dyrekcyi 
skarbu i urzędów podatkowych, w którym 
położyła nacisk, by z włościanami w urzę- 
dach podatkowych postępowano poważnie 
i grzecznie. 


Ziwarzywszy, że strony ponoszące tak 
ciężkie ofiary na rzecz skarbu, mają żą- 
dać prawo, by ich przynajmniej trakto- 
wano po ludzku i że postępowanie takie- 
go poborcy podatkowego w Mielcu wywo- 
łało wśród płacących zgorszenie w powie- 
cie, rozgoryczenie, oburzenie, powątpiewa- 
nie w skuteczność okólnika Dyrekcyi 
skarbu krajowej — 


zapytują podpisani J. Komisarza rzą- 
dowego, czy mu wiadome są nadużycia 
poborcy podatkowego Mikołaja Sroczyń- 
skiego w Mielcu i co zamierza uczynić, 
aby nie utrudniano kontrybuentom przez 
obstawienie policyi w biurze podatkowem, 
możności płacenia podatków i od brutal- 
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nego obchodzenia się lud wieśniaczy u- 
wolnić ? 

Lwów, dnia 14. stycznia 1898. 
Interpelujący : 

Franciszek Krempa w. r. 

J. Bojko, Warzecha , Kramarczyk, Data, 

Potoczek, Styła, Średniawski, Wój- 

cik, Okuniewski, Nowakowski, Hamo- 

rak, G. Milan, Dr. Bernadzikowski, Win- 


niczuk. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 
Następne posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek 17. b. m. o godz. 10 rano 
z następującym porządkiem dziennym 
(czyta) : 
Porządek dzienny 
7. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w poniedziałek dnia 17. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Pilata z projektem ustawy ustanawia- 


jącej minimalną rozległość parcel katas- 
tralnych. 


„. 2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Średniawskiego o zaprowadzenie w Gali- 
cyi pocztowych giełd pracy. 


„ 8. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Żardeckiego w przedmiocie kas pożyczko- 
wych gminnych. 


4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kramarczyka o uchylenie utrudnień czy- 
nionych na komorach cłowych włościanom, 
przejeżdżającym granicę z próżnemi wo- 
zami. 


5. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzielenie Radzie powiatowej w Sokalu 

koncesyi do pobierania opłat mytniczych 

na drodze powiatowej SNokalsko -'Tarta- 
kowskiej. 

Sprawozdawca poseł Chamiec. 


6. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Dr. Waleryana Macudzińskie- 
go, prowizorycznego dyrektora szpitala 
powszechnego w Jaśle o udzielenie mu 
veniam aetatis. 


Sprawozdawca poseł Michalski. 


4. Sprawozdanie komisyi bankowej 

w przedmiocie kredytu włościańskiego 
i zmiany statutu Banku krajowego. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski. 


154 6. Posiedzenie z dnia 14. stycznia 1898. 


8. Sprawozdanie komisyi drogowej W sobotę posiedzenia nie będzie, dla- 
w przedmiocie zaprowadzenia praktycz- |tego proszę, aby Wysoka Izba zechciała 
nej szkoły konduktorów drogowych przy |czas ten przeznaczyć na zebrania komi- 
Wydziale krajowym. syjne. Następne posiedzenie odbędzie się 
Sprawozdawca poseł Urbański. tedy w poniedziałek o godzinie 10 przed- 
południem. 
9. Sprawozdanie komisyi gminnej Posiedzenie zamykam. 
o ekonomicznej działalności Reprezentacyj 

powiatowych. (Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 10. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. po południu). 


» 
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stenograficzne 


zZz rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


¿. posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 17. stycznia 1898. 


TREŚĆ: 


Przemowa Marszałka na cześć pamięci zmar- 
łego posła Stanisława Polanowskiego. 


Spis petycyj. 

Przemowa p. Jaklińskiego za petycyami 1. 559. 
i 560. 

Ukonstytuowanie komisyi propinacyjnej i ko- 
misyi dla reformy wyborczej. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Pilata z pro- 
jektem ustawy ustanawiającej minimalną 
rozległość parcel katastralnych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Średniawskie- 
go o zaprowadzenie w Galicyi pocztowych 
giełd pracy. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Żardeckiego 
w przedmiocie kas pożyczkowych gminnych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Kramarczyka 
o uchylenie utrudnień, czynionych na komo- 
rach cłowych włościanom, przejeżdżającym 
granicę z próżnemi wozami. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Radzie powiatowej 
w Sokalu koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych na drodze powiatowej Sokalsko- 
Tartakowskiej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Dr. Waleryana Macu- 
dzińskiego, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Jaśle o udzielenie mu veniam 
aetatis. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ban- 
kowej w przedmiocie kredytu włościańskiego 
i zmiany statutu Banku krajowego. 


Sprawozdanie komisyi drogowej w przedmiocie 
zaprowadzenia praktycznej szkoły kondukto- 


rów drogowych przy Wydziale krajowym. 
Rozprawa nad tem. Głosy pp. Władysława 
Czajkowskiego z wnioskiem, Męcińskiego, 
Chamca, Abrahamowicza, ponownie Czajkow- 
skiego, Jędrzejowicza Franciszka, Rottera 
i sprawozdawcy p. Urbańskiego. Przyjęcie 
wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi gminnej o ekonomicznej 
działalności  Reprezentacyj powiatowych. 
Głosy pp. Czajkowskiego Wład. i sprawo- 
zdawcy Merunowicza. Przyjęcie wniosku ko- 
misyi z poprawką Czajkowskiego. 


Wniosek posła Czecza do zmiany ustaw we- 
terynarsko-policyjnych. 


Wniosek posła Rottera do reformy szkół _ 
średnich. 


Wniosek posła Jabłońskiego o regulacyę Wi- 
słoka pod Rzeszowem. 


Interpelacya p. Bojki w sprawie wyborów do 
Rady powiatowej w Ropczycach. 


Interpelacya posła Rozwadowskiego w sprawie 
szkód wyrządzanych nad rzeką Swiecą przez 
spławy tartakowe Poppera. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie wydzierża- 
wiania prawa polowania w gminach powiatu 
"Tarnobrzeskiego. 


Interpelacya p. Milana w sprawie nadużyć 
weterynarskich w powiecie Krośnieńskim. 


Interpelacya p. Szweda w sprawie wypasu 
bydła na polanach górskich. 


Interpelacya p. Okuniewskiego w sprawie wy- 
dzierżawienia polowań przez starostę Rodera 
w Złoczowie, 


Wniosek p. Barwińskiego o założenie szkoły 
kilimkarskiej w Założcach. 


23 
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Wniosek p. Wachnianina z projektem ustawy 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


Jego bystry umysł, wyższe wykształ- 


o równouprawnieniu języków w c. k. urzę- cenie, praca pełna zawsze młodzieńczego 


dach w Galicyi. 
Porządek dzienny 8. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 3. minut 35. 
po południn). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Stanisław Niezabi- 
tówski, Andrzej hrabia Potocki i Mieczy- 
sław Urbański. 


Obecnych posłów 97. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół piątego po- 
siedzenia uważam za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw niemu żadnych zarzu- 
tów. Protokół z szóstego posiedzenia zło- 
żony jest w biurze marszałkowskiem do 
przejrzenia. 

Wysoki Sejmie! Smutno rozpoczyna- 
my dzisiejsze obrady. Przed kilku chwi- 
lami pożegnaliśmy jednego z najdawniej- 
szych członków tego Ńejmu, jednego 
z najdzielniejszych obywateli kraju, je- 
dnego z tych, których przywykliśmy wi- 
dzieć przodujących nam w pracy pu- 
blicznej. 

Nazwisko Stanisława Polanowskiego 
od lat z górą 30 związane ściśle z pra- 
cami parlamentarnemi Sejmu, ale i po za 
Sejmem nie było prawie pracy publicznej, 
dobro kraju i narodu na celu mającej, 
w którejby śp. Polanowski wybitnego nie 
brał udziału. 

Był wiernym i stałym zwolennikiem 
instytucyi Rad powiatowych, a to nie 
tylko słowem, ale i czynem, stojąc przez 
lat 20 na czele powiatu, w którym starał 
się wprowadzić wszystko to, co dobrze 
pojętą 1 zastosowaną ideę samorządu 
osiągnąć zdoła, złożył najlepszy dowód, 
jakie usługi powiatowi może ta instytu- 
cya oddać. 

Rolnik z zawodu i z zamiłowania nie 
szczędził osobistych ofiar, by przykładem 
własnego wzorowego gospodarstwa dawać 
sąsiadom i dalszym sposobność praktycz- 
nego wykształcenia. W Sejmie i ciałach 
doradczych domagał się zawsze inten- 
zywnej działalności Sejmu i kraju dla 
popierania rolnictwa i usunięcia licznych 
przeszkód, które tamują jego rozwój. 


zapału, wytrwałej gorliwości i gorąca 
chęć służenia krajowi, udział w życiu 
publicznem zawsze ofiarności pełnem, a 

wolny od choćby najmniejszej przymieszki 
osobistych widoków zjednały mu przyjaźń 
wielu, uznanie i szacunek wszystkich 
(brawo), a imię Stanisława Polanowskiego 
pozostanie zawsze w kraju w Sejmie oto- 
czone prawdziwą czcią i wdzięczną pa- 
mięcią. 

Panowie przez powstanie daliście 
już wyraz żałobie po stracie, którąśmy 
ponieśli, a sądzę, że odpowiem życzeniu 
Panów, polecając zamieszczenie tego obja- 
wu w protokole dzisiejszego posiedzenia 
(brawa). 

Proszę p. 
petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


sekretarza odczytać spis 


Spis petycyj wniesionych po dzień 17. 
stycznia 1898. 

536. L. s. 668. Wydział pow. w Brzesku, 
przez p. Bernadzikowskiego, o zmia- 
nę przepisów policyjno-weterynaryj- 
nych — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

. L. s. 669. Wydział pow. w Mielcu, 

przez p. Reya, o pożyczkę dla rol- 

ników na zasiewy wiosenne — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 670. Wydział pow. w Ropczy- 

cach, przez p. Michałowskiego, o sub- 

wencyę na cele drogowe — do komi- 
syi drogowej. 

L. s. 6/1. Ten sam, przez tegoż pP., 

o przeprowadzenie odwodnienia łąk 

w gminach Czarna, Krzywa, Bore- 

czek — do komisyi gospodarstwa 

krajowego. 

L. s. 672. Ten sam, przez tegoż pP., 

o subwencyę na otwarcie szkół prze- 

mysłowych w powiecie — do komi- 

syi przemysłowej. 

L. s. 608. Ten sam, przez tegoż P., 

o subwencyę na budowę drogi Strzy- 

żów -Sędziszów - Kolbuszowa — do 

komisyi szkolnej. 

L. s. 674. Gmina wiejska Skole, 

przez p. Bojkę, przeciw wcieleniu 
jej do związku gminy miejskiej 

Skole — do komisyi gminnej. 

L. s. 675. Członkowie gminy wiej- 

skiej Skole, przez tegoż p., j. w. — 

do komisyi gminnej. 

L. s. 676. Gmina Żółkiew, przez p. 

Starzyńskiego, o utworzenie gimna- 


538. 


539. 


540. 
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544. 


545. 
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547. 


548. 


549. 


550. 


551. 


552. 


558. 


554. 


555. 


556. 


557. 


558. 
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zyum lub szkoły realnej w Żółkwi— 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 677. Gmina Sielec, przez p. 
Kraińskiego, o subwencyę na zale- 
sienie wydm piaszczystych — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 

L. s. 678. Gmina Białoboki, przez p. 
Zardeckiego, o zniżenie prestacyi 
szkolnej — do komisyi szkolnej. 

L. s. 679. Gminy Ostrów i Białoboki, 
przez tegoż p., przeciw ustawie o 
komasacyi gruntów — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

L. s. 680. Te same, przez tegoż p., 
o połączenie obszarów dworskich 
z gminami — do komisyi gminnej. 
L.s. 681. Gminy Gosławice i Wierz- 
chostawice, przez p. Sanguszkę, o 
rozdzielenie ich pod względem admi- 
nistracyjnym na dwie osobne gminy 
— do komisyi gminnej. 

L. s. 682. Gminy Wojaszówka, Przy- 
bówka i Widacz, przez p. Datę, o 
subwencyę na budowę ławy na Wi- 
słoku pod Łączkami — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

L.s. 663. Gminy Jastrząbka nowa 
i Żukowice nowe, przez p. Brykczyń- 
skiego, o zapomogę na wybudowanie 
kościółka — do komisyi budżetowej. 
L. s. 684. Gmina Łoniowy, przez p. 
Bernadzikowskiego, o zasiłek na bu- 
dowę szkoły — do komisyi szkolnej. 
L. s. 685. Gmina Doły, przez tegoż 
p. J- w. — do komisyi szkolnej. 


L. s. 686. Gmina Byszów, przez p. 
Kraińskiego, o odpisanie zaległej 
prestacyi na płacę nauczyciela — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 687. Gmina Mielec, przez p. 
Krempę, o przyzwolenie na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytu- 
sowych i piwa — do Wydziału kra- 
jowego jako komisyi. 

L. s. 688. Gmina Dankowice, przez 
p. Bojkę, o zapomogę na budowę 
spalonego kościoła — do komisy 
budżetowej.. 

L. s. 689. Gminy Korczyn, Kruszel- 
nica, Jamielnica, Podhorodce, Urycz 
i Sopot, przez p. Klemensa Dziedu- 
szyckiego, o rekonstrukcyę drogi 
i budowę mostu na rzece Stryju — 
do komisyi drogowej. 

L. s. 690. Towarzystwo gospodarskie 
w Stryju, tudzież gminy, obszary 
dworskie etc. powiatów Stryjskiego 
i Żydaczowskiego, przez tegoż p., o 
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subwencyę na budowę kolei Stryj- 
Chodorów — do komisyi kolejowej. 
L. s. 708. Gmina Terszaków, przez 
p. Jaklińskiego, o pożyczkę lub za- 
pomogę — do komisyl budżetowej. 
L. s. 704. Gmina Manasterzec, przez 
tegoż p., j- w. — do komisyi budże- 
towej. y 
Marszałek. Dla poparcia tej petycy! 
udzielam głosu p. Jaklińskiemu. : 

P. Dr. Jakliński. Dokładna znajomość 
stosunków, w jakich się znajdują gminy 
Terszaków i Manasterzec, powodują mnie, 
by prosić Wysoki Sejm o należyte uwzględ- 
nienie tych petycyi. . 

Między towarzyszkami niedoli, między 
wioskami nąddniestrzańskimi, które rok 
rocznie nawiedza powódź, Manasterzec 
i Terszaków są  najnieszczęśliwsze. — 
W długim szeregu lat poprzednich, po- 
wodzie wprawdzie robiły. wielkie spusto- 
szenia, ale powodzie dwóch lat ostatnich, 
a szczególnie tegoroczna, zniszczyła kres- 
cencye prawie do szczętu. 

Nie śmiem twierdzić tego stanowczo, 
ale przypuszczam, że powodem tego jest 
fakt następujący. — Przy regulacyi Dnie- 
stru w powiecie żydaczowskim wyparto 
Dniestr z jego dawnego łożyska, a we- 
pchnięto go w nowe, daleko węższe ło- 
żysko. 

Otóż przy tegorocznych deszczach 
Dniestr spiętrzył się i nie tylko, że sam 
zalał otaczające pola i łąki, ale nadto nie 
mogąc pomieścić w sobie dopływów, spra- 
wił, żę i te się wylały i zalały tysiące 
morgów łąk i większą część pól ornych. 
Dlatego każdemu, kto w lecie przybył 
w nasze strony, przedstawiał się widok ja- 
koby ogromnego jeziora, którego drugiego 
brzegu dojrzeć nie podobna. 

Chaty pływały w wodzie, drzewa 
wierzchołkami sterczały, a tu i ówdzie 
można było zobaczyć trumnę w łódce, 
przypominającą Wenecyę. — Może sobie 
każdy wytworzyć obraz tego szczęścia ro- 
dzinnego, jakie pamowało w takiej nad- 
dniestrzańskiej chacie plecionej ze słomy 
lub chrustu, w której woda do kolan 
sięgała. 

Towarzystwo zaliczkowe komarniań- 
skie, chcąc przyjść w pomoc biedakom, 
zakupiło większą ilosć zboża i rozdało je 
między potrzebujących, żądając od nich 
spłaty na raty. — Powódź zaś wiosenna 
zniszczyła zasiewy do szezętu, tak, że 
wszystkie wioski naddniestrzańskie znaj- 
dują się do dziś w bardzo przykrem poło- 
żeniu, ale Manasterzec i- Terszaków szcze- 
gólnie. A EF 
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Przychodzą ci ludzie często do miasta 
i poznać ich można z daleka: jak Piotro- 
winów wysuszonych, głód wysuszył im 
podściółkę , a kości rysują się przez skórę, 
którą zimnica na ciemno zabarwiła. 

Ziemia tej okolicy jako bagnista, wy- 
twarza wielką ilość drobnoustrojów zimni- 
czych i co drugi lub trzeci człowiek cierpi 
tam na obrzęk śledziony. 

Jakże w takich warunkach, ten 
biedny człowiek może myśleć o zarobku? 
Pracować nie może, bo nie ma sił i nie 
może się także siłą swoich zwierząt domo- 
wych wyręczać, bo i te zwierzęta nędzne 
żadnej siły nie mają. 

Ciekawą jest rzeczą widzieć n. p. ko- 
nia w takim Terszakowie na pastwisku, — 
na pastwisku to znaczy, na przestrzeni za- 
lanej wodą. — Widzi się tam zaledwie 
ich grzbiety i głowy ku górze sterczące, 
a od czasu do czasu zwierzę zanurza 
głowę w wodę, wyciąga trochę trawy 
i konsumuje, poczem znów te ruchy pow- 
tarza. Jeżeli się to widzi, doznaje się 
wrażenia, że się patrzy na ichtyozaurów, 
i kto wie, czy za jakie dwa tysiące lat 
z takiego konia terszakowskiego nie zrobi- 
łaby się odmiana zwierzęcia wodnego. — 
Doprawdy dziwić się należy, że ci ludzie 
nie opuścili dotychczas swoich siedzib. 
Przypisać to należy tylko gorącej ich mi 
łości zagonu, a raczej błota ojczystego, — 
a więcej może ich nieporadności i braku 
wszelkiego hartu i energii, pochodzącego 
z bardzo złego odżywiania się. — Poka- 
zuje się, że kwestya regulacyi Dniestru 
jest bardzo piekącą, -- a zanim regulacya 
ta nastąpi, trzeba koniecznie tym nie- 
szczęśliwym przyjść w pomoc. 

Wysoki Sejmie! — drzewa żle odży- 
wionego, nędznego, czepia się bardzo 
łatwo rozmaite robactwo, gnieździ się 
w niem i przenosi się na drzewa zdrowe. 
Człowiek znędzniały, nieszczęśliwy, który 
myśli, że Pan Bóg o nim zapomniał a lu- 
dzie o niego nie dbają, jest bardzo przy- 
stępny wszelkim  teorjom szkodliwym, 
a takiemu człowiekowi trzeba rękę podać. 
Niechaj Sejm okaże życzliwość dla tej 
ludności czysto ruskiej i niechaj pokaże, 
że dobro jej leży mu na sercu. 

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie tej petycyi do komisyi petycyjnej, 
zaś panów członków komisyi petycyjnej 
proszę o przychylne sprawozdanie. 

Marszałek. Chodzi w tej chwili o pe- 
tycyę gminy Terszaków o pożyczkę lub 
zapomogę. Biuro uczyniło wniosek ode- 
słania tej petycyi do komisyi budżetowej, 
natomiast poseł Jakliński wnosi, aby ją 
przekazać komisyi petycyjnej. 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


P. Jakliński. Zgadzam się na komisyę 
budżetową. 

Marszałek. W takim razie głosowanie 
jest bezprzedmiotowe. Proszę czytać dalszy 
spis petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

L. s. 705. Rada szkolna miejscowa 
w Stryju, przez p. Karola Dziedu- 
szyckiego, o przeniesienie tamt. na- 
uczycieli do wyższej klasy płac — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 706. Nauczyciele w Nowym 
Sączu, przez p. Soleskiego, o zni- 
żenie lat służby — do kom szkolnej. 
L. s. 707. Ci sami, przez tegoż posła, 
o dodatek drożyźniany — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 708. Nauczyciele w Brodach, 
przez tegoż posła, o przeniesienie ich 
do wyższej klasy płac - do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 709. Nauczyciele w Knihininie, 
przez tegoż posła, jak wyżej — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 710. Nauczyciele w Jaśle, przez 
tegoż posła, jak wyżej -- do komisyi 
szkolnej. 

L s 711 Nauczyciele w Pilznie, 
przez p. Warzechę, o zmianę ustawy 
o stosunkach prawnych stanu nau- 
czycielskiego — do komusyi szkolnej 

L. s. 712. Nauczycielstwo z okręgu 
Pilzna , przez tegoż posła, jak wy- 
żej — do komisyi szkolnej. 

L. s. 718. Nauczyciele z okolicy 
Bursztyna , przez p. Mikołaja Toro- 
siewicza , jak wyżej —- do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 714. Nauczyciele w Kętach, 
przez p. Kramarczyka, jak wyżej — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 715. Nauczyciele w Klikowej 
przez p. Brykczyńskiego, o podwyż- 
szenie płac lub o dodatek drożyżnia- 
ny — do komisyi szkolnej. 

L. s. 716. Bienia Stanisław, nauczy- 
ciel, przez p. Zdzisława Skrzyńskiego, 
o polepszenie bytu materyalnego — 
do komisyi szkolnej 

L. s. (14. Gąsior Marcin, nauczyciel 

przez tegoż posła, j. w. — do ko- 
misyi szkolnej, 

L. s. 718. Bielawski Józef, nauczy- 

ciel, przez p. Szczepanowskiego, o 
przyznanie odjętego pięciolecia — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 719 Szabel Aleksander, emery 

towany nauczyciel, przez p. Barwiń 
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skiego, o podwyższenie pięciolecia 
i policzenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 721. Sygnarski Roman, nauczy- 
ciel, przez p. Bojkę, o dodatek oso- 
bisty lub zapomogę - do komisyi 
szkolnej. 


L. s. 722. Wiszniewski Mi-hał, nau- 
czyciel , przez p Władysława Czay- 
kowskiego, o przyznanie wyższej 
płacy — do komisyi szkolnej 


L. s. 723. Ziołowski Erazm, nauczy- 
ciel, przez p Vayhingera, o podwyż- 
szenie emerytury lub o zapomogę — 
do komisyi szkolnej. 


L. s. 724 Tatara Jan, nauczyciel, 
przez p. Sredniawskiego, o zapomo- 
gę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 726. Gigoń Michał, nauczyciel 
przez p. Styłę o zapomogę — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 726. Cetnarowski Feliks, emer. 
nauczyciel, przez p. Weigla o zapo 
mogę - do komisyi szkolnej. 


L. s. 727. Łysakowska Marcela, nau 
czycielka, przez p. Ochrymowicza, 
o dodatek pięcioletni — do komisyi 
szkolnej. 


L. s. 728. Wolińska Władysława, 
Żona b. nauczyciela, przez p. Vay- 
hingera, o przyznanie jej pensyi 
i dodatku dla dzieci — do komisyi 
szkolnej. 


L. s. 729. Małopolska Julia, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Bernadzi- 
kowskiego, o pensyę wdowią — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 731. Welfeldowa Regina, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Goldmana, 
o pensyę wdowią i dodatek dla 
dzieci — do komisyi szkolnej. 


L. s. 782 Mościcka Petronela, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Vayhingera, 
o podwyższenie pensyi i o zapomo- 
gę — do komisyi szkolnej. 


L. s. 788. Warecka Marya, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Zardeckiego, 
o pensyę wdowią — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 784. Zalewska Ludwika, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Weigla, 
o zapomogę — do komisyi budże 
towej. 

L. s. 736. Janikowa Alfonsyna, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Ochrymo- 
wicza — do komisyi budżetowej. 
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L. s. 736. Sękowska Antonina, wdowa 


po nauczycielu, przez tegoż posła, 
jak w. — do komisyi budżetowej. 


L. s. 737. Izba lekarska we Liwowie, 
przez p. Jaklińskiego, © policzenie 
lat służby szpitalnej stabihzowanym 
lekarzom — do komisyi sanitarnej. 


L. s. 788. Związek polskich gimna 
stycznych towarzystw „Sokolich* we 
Lwowie, przez posła Merunowicza, 
o podwyższenie subwencyi na wy- 
dawnictwa podręczników do nauki 
gimnastyki — do komisyi budżetowej. 
L. s. 789. Przytulisko im. św. Józefa 
dla sieróż we Lwowie, przez p. We- 
reszczyńskiego, 0 subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 

L. s 740. Komitet wydawnictwa 
dziełek ludowych we Lwowie, przez 
p. Rayskiego, o powyższenie sub- 
wencyi — do komisyi budżetowej. 
L. s. 741 Internat dla kandydatów 
nauczycielskich im. św. Jozafata we 
Lwowie, przez p Pilata, o subwen: 
cyę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 742. Towarz. „Proświta* we 
Lwowie, przez p. Sawczaka, o za- 
pomogę dla wydawnictw swoich i dla 
wędrownych nauczycieli gospodar- 
stwa, tudzież o fundusz na pożyczki 
dla sklepików i kas pożyczkowych 
przy czytelniach Towarzystwa — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 748 Towarzystwo pedagogiczne 
we Lwowie, przez p. Szczepanow- 
skiego, o subwencyę na koszta wal- 
nego zgromadzenia — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 744. Czytelnia akademicka we 
Lwowie, przez p. Rehmana, o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 745. Towarz. „Ruska Besida* 
we Lwowie, przez p. Zajączkowskie- 
go, o podwyższenie subwencyj dla 
ruskiej narodowej sceny — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 746. "Towarzystwo wzajemnej 
pomocy diaków dyecezyi Lwowskiej, 
przez p. Czechowicza, o ustanowienie 
stałych płac dla diaków — do ko- 
misyi petycyjnej. 

L. s. 747. To samo, przez tegoż po 
sła, o zapomogę — do komisyi bu- 
dżetowej. 


602. L. s. 748. To samo — dyecezyi Prze- 


myskiej, przez tegoż posła, o usta- 
nowienie stałych płac dla diaków — 
do komisyi petycyjnej. 
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o zapomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 750. To samo — dyecezyi Sta- 
nisławowskiej, przez tegoż posła, 
o ustanowienie stałych płac dla dia- 
ków — do komisyi petycyjnej. 

L. s. völ. "Towarzystwo wzajemnej 
pomocy diaków  dyecezyi Stanisła- 
wowskiej, przez tegoż posła, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 

L s. 752. Towarz. tkackie w Glinia- 
nach, przez p. Szczepanowskiego, 
o subwencyę na wysłanie wyrobów 
tkackich na wystawę paryską — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 753. Stowarzyszenie rękodzieln. 
„Gwiazda* w Brodach, przez p. Salę, 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. ; 

L. s. 754. Komitet parafialny, rz. kt. 
w Kutach, przez p. Pilata, o po- 
życzkę na dokończenie tamtejszego 
kościoła — do komisyi budżetowej 
L. s. 755. Bursa gimnazyalna w Sam- 
borze, przez p Słotwińskiego , o za- 
siłek — do komisyi budżetowej. 


L. s. 756. Komitet obywatelski pro- 
wincyonalny, przez p. Brykczyńskie- 
go, o znaczniejszą pomoc materyalną 
dla teatru im. Aleksandra hr. Fred- 
ry — do komisyi budżetowej. 


L. s 757. Strzałkowska Zofia, przez 
p. Marchwickiego, o subwencyę dla 
prywat. żeńskiego seminaryum nau: 
czycielskiego we Lwowie — do ko- 
misyi budżetowej. 


L. s. 758. Złatkies Chuna, przez p. 
Ochrymowicza, o pożyczkę na roz 
szerzerzenie garbarni — do komisyi 
przemysłowej. 


L. s. 759. Stadt'lberger Rozalia, przez 
posła Vayhingera, o zapomogę na 
kształcenie córki Władysławy w za- 
wodzie nauczycielskim — do komisyi 
budżetowej. 


L. s. 760. Żurakowska Aniela, przez 
p. Szczepanowskiego o stypendyum 
na kształcenienie się w spiewie — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. (61. Uruski Antoni przez p. 
Michalskiego o stypendyum na kształ- 
cenie się w muzyce -— do komisyi 
budżetowej. 


L. s. 762. Szalij Stanisław, nauczyciel 
szkoły rolniczej w Dublanach przez 
p. St. Jędrzejowicza o pięciolecie — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
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L. s. 763. Birecka Anna, wdowa po 
gr. kat. parochu przez p. Sawczaka 
o pensyą wdowią — do komisyi pe- 
tycyjnej. 

L s. 764. Podłuska Wanda, sierota 
po gr. kat parochu przez p. Ochry: 
mowicza o zapomogę — do komisy! 
budżetowej. 

L. s. 765. Strnad Kornelia, wdowa 
po urzędniku Wydziału krajowego 
przez p. Rayskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 466. Łopuszańska Walerya, wdo- 
wa po urzędniku Wydziału krajowego 
przez p. Olpińskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 767. Policzowa Dorota, wdowa 
po stróżu Wydziału krajowego przez 
p. Hoszarda o stałe zaopatrzenie i o 
zapomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. (68. Gusztywa Aniela, wdowa 
po froterze Wydziału krajowego przez 
p. Merunowicza j. w. — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 769. Barków Teodor, emeryt. 
konduktor dróg krajowych przez p. 
Abrahamowicza o podwyższenie eme- 
rytury — do komisyi drogowej. 


. L. 770. Hlawaty Józefa, wdowa po 


konduktorze dróg krajowych przez p. 
Krzysztofowicza o zapomogę i pod- 
wyższenie datku dla dzieci — do ko- 
misyi drogowej. 

L. s. 771. Rondewaldowa Eleonora, 
wdowa po konduktorze dróg krajo- 
wych przez p. Koziebrodzkiego o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 772. Zalewska Marya, wdowa 
po prywatnym oficyaliście przez p. 
Ochrymowicza o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 778. Grabos Benedykt przez p. 
Andrzeja Potockiego o wsparcie — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. (f4. Strusowa "Teofila przez p. 
Zdzisława Skrzyńskiego o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 775. Matkowska Walerya przez 
p. Reya o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 


L. s. 777. Ploder Karolina, wdowa 
po dyetaryuszu Wydziału: krajdwego 
przez p. Marchwickiego o jednorazo- 
wy dar z łaski — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 778, Bogusz z Ziemblic Wiktor, 
emeryt. oficyał szpitala krajowego 
„przez p. Wiktora Czaykowskiego o 
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podwyższenie emerytury — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 779. Kohut Dmytro przez p. 
Barwińskiego o zwrot uiszczonych 
kosztów leczenia za syna Jana — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 780. Kubetius Jan, nauczyciel 
przez tegoż p. o polepszenie bytu 
materyalnego — do komisyi szkolnej 
L. s. 781. Gadowa Marya, wdowa po 
nauczycielu przez p. Sozańskiego o 
wsparcie — do komisyi budżetowej. 
L. s. 782. Wiśniewska Marya przez 
p. Szczepanowskiego o subwencyę na 
kształcenie się w spiewie — do ko- 
misyi budzetowej. 

L. s. 783. Czarnek Franciszka, wdo- 
wa po nauczycielu przez p. Okuniew- 
skiego o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 784. Towarzystwo nauczycieli 
ludowych Galicyi w Nowym Sączu 
przez p. Dunajewskiego o polepszenie 
bytu materyalnego  nauczycielstwu 
— do komisyi szkolnej. 

L. s 785. Towarzystwo „Lutnia“ we 
Lwowie przez p. Marchwickiego o 
subwencyę — do komisyi budżetowej. 


L. s 786. Gmina Kuty przez p. Ja- 
worskiego o uchylenie krzywd spo- 
wodowanych budową kanału z Ciszek 
do Łabacza — do komisyi petycyjnej. 
L. s. 787. Gmina Rozważ przez p. 
Okuniewskiego o obsadzenie posady 
nauczyciela przy tamtejszej szkole — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 788. Gmina Wola Matyaszowa p. 
tegoż p. o wyłączenie jej z okręgu 
c. k. Sądu i Urzędu podatkowego 
w Baligrodzie, a przydzielenie do ta- 
kiego okręgu w Lisku — do komisyi 
prawniczej. 

L. s. 790. Wydział powiatowy w Boch- 
ni przez p. Hoszarda o zezwolenie 
gminie Niepołomice na pobór opłat 
konsumcyjnych od napojów gorących 
ipiwa — do Wydz kraj. jako komisyi. 
L. s. 791. Towarzystwo pedagogiczne 
w Bochni przez p. Weigla o uregu- 
lowanie stanowiska i płac nauczycieli 
szkół ludowych — do komisyi szkol- 
nej. 

L. s. 792. Redakcyą „Dwutygodnika 
katechetycznego w Tarnowie przez p. 
Reya o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 798. Werner Franciszek, oficyał 
szpitala św. Łazarza przez p. Weigla 
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o darowanie mu nałożonej przez Wy- 
dział krajowy kary pieniężnej — do 
komisyi petycyjnej. 

L. s. 794. Ten sam przez tegoż p. 
o veniam studiorum — do komisyi 
petycyjnej. 

L. s. 795. Kudłek Elżbieta, wdowa po 
posługaczu szpitala św. Łazarza przez 
tegoż posła o dar z łaski — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 796. Sienkiewicz Marya przez 
p. Hoszarda o subwencyę na kształ- 
cenie się w spiewie — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 797. Gmina Horodenka przez p. 
Theodorowicza o przeniesienie zapory 
mytniczej na gościńcu rządowym. 
Uścieczko-Kołomyja — do komisyi 
drogowej. 

L. s. 798. Ta sama przez tegoż p. 
o załatwienie sprawy budowy szkoły 
w Horodence — do komisyi szkolnej. 
L. s. 799. Cichański Jan, b. nauczy- 
ciel przez p. Sawczaka o emeryturę 
— do komisyi szkolnej. 


L. s. 800. Bratnia pomoc uczniów 
akademii wetyrynaryjnej we Lwowie 
przez p. Jordana o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 801. Nauczyciele okręgu Roż- 
niatów przez p. Niebyłowca o polep- 
szenie bytu materyalnego — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 808. Gmina Malechów przez p. 
Merunowicza o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania Andrzeja 
Maliny recte Bubes — do komisyi 
budżetowej. 


. L. s. 804. Gmina Zamarstynów przez 


tegoż p. o regulacyę rzeki Pełtwi — 
do komisyi gospodurstwa krajowego. 


. L. s. 805. Wydział powiatowy w Ja- 


worowie przez tegoż p. o przyspie- 
szenie akcyi pomocniczej dla ludności 
powiatu dotkniętej nieurodzajem — 
do komisyi petycyjnej. | 

L. s. 806. Towarzystwo ogrodniczo- 
pszczelnicze we Lwowie przez tegoż p. 
o subwencyę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 807. Wydział powiatowy w Tar- 
nobrzegu przez p. Zdzisława Tarnow - 
skiego o przyzwolenie gminie Roz- 
wadów na pobór opłaty gminnej od 
napojów spirytusowych i piwa — do 
komisyi Wydziału krajowego. 

L. s, 808. Gmina Skowierzyn przez 
tegoż p. o przyjęcie na fundusz kra- 
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jowy przypadającego na gminę datku 
konkurencyjnego do regulacyi rzeki 
Łęgu — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L s. 809. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* w Jaworowie przez p Szep- 
tyckiego o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L s. 810. Bractwo „Górnej Cerkwi* 
w Jaworowie przez tegoż p. o zasiłek 
na restauracyę starożytnej dzwonnicy 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 811. Bursa chrześcijańska w Bro 
dach przez p. Barwińskiego o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 812. Redakcya „Posłannyka* i 
„Kniżyczok misyjnych* w Łapszynie 
przez p. Czechowicza o subwencyę 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 813. Iwasiuk Mikołaj, artysta 
malarz przez p. Barwińskiego o zapo- 
mogę do komisyi budżetowej 


L s. 814. Łoś z Grodkowa hr. Adolf 
urzędnik przez Wydział krajowy o 
veniam studiorum — do komisyi pe 
tycyjnej 

L. s. 815. Zakrzewska Maryanna, 
wdowa po sekretarzu Wydziału kraj, 
przez p. Abrahamowicza o dar z łaski 
— do komisyi budżetowej. 
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667. L. s. 816. Wydział powiatowy w Ka- 
mionce strumiłowej przez p. Salę o 
pobudowanie drogi krajowej Brody- 
Łopatyn-Radziechów- Witków: Sokal— 
do komisyi drogowej. 

L. s. 817. Gmina Dobromil przez p 
Gniewosza o wyłączenie gminy i ob- 
szaru dworskiego Huczko ze związku 
szkolnego z gminą Dobromil i odpi 
sanie tej ostatniej gminie zaległych 
prestacyi szkolnych — do komisyi 
szkolnej. 


668. 


Marszałek. Ukonstytuowały się komi- 
sye propinacyjna i reformy wyborczej. Mia- 
nowicie komisya propinacyjna wybrała prze- 
wodniczącym p. Abrahamowicza, zastępcą 
przewodniczącego p Dra. Marchwickiego, 
sekretarzami pp Źardeckiego i Kraińskiego 

Komisya dla reformy wyborczej wy- 
brała przewodniczącym p. Wojciecha Dzie- 
duszyckiego, zastępcą przewodniczącego 
p. Dra Weigla, sekretarzem p. Dra Skał- 
kowskiego. 

Przystępujemy do porządku dziennego. 
Rozpoczyna po pierwsze czytanie wniosku 
p. Pilata z projektem ustawy ustanawiają- 
cej minimalną rozległość parcel katastral- 
nych. (Al. 91). 
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Dla uzasadnienia wniosku głos ma P. 
Pilat. 

P. Dr. Pilat. Wysoki Sejmie ! ) 

W ostatnich czasach niejednokrotnie 
zwracano uwagę na to, że stosunki podzia- 
łu własności ziemskiej w kraju naszym 
przybierają w rozwoju swoim kierunek co- 
raz to bardziej niepomyślny. Z jednej stro- 
ny do ostateczności prawie posuwające się 
rozdrobnienie gruntów włościańskich, z dru- 
giej zanik własności średniej, a utrzymy- 
wanie się i wzrastanie jedynie wielkich 
kompleksów majątkowych uznawanem jest 
prawie powszechnie, że zachodzi potrzeba 
wpływania w drodze ustawodawczej i ad- 
ministracyjnej, ażeby rozwój stosunków 
własności ziemskiej u nas sprowadzić na 
tory pomyślniejsze, krótko mówiąc, że za- 
chodzi potrzeba reform agrarnych Jednak, 
skoro to słowo wymówione zostało, czuje- 
my wszyscy, że dotykamy rzeczy bardzo 
ważnych i bardzo trudnych, że dotykamy 
podstaw bytu największej części naszego 
społeczeństwa. Rozwaga tedy, ostrożność, 
liczenie s.ę z stosunkami danymi, które 
muszą służyć za punkt wyjścia wszelkiej 
akcyi, są tu koniecznie wskazane Nie mo- 
zna myśleć o tem, żeby za jednym zama- 
chem, odrazu, jednym aktem ustawodaw- 
czym nadać pomyślny kierunek stosunkom 
własności ziemskiej w naszym kraju. Po- 
trzeba na to całego szeregu ustaw, a je- 
szcze bardziej wytrwałej i wytężonej ak- 
cyi administracyjnej. Pracę ustawodawczą 
na polu reform agrarnych rozpoczął w bie- 
żącej sesyl Wydział krajowy, wnosząc pro- 
jekty trzech ustaw, a to: ustawy o koma- 
sacyi gruntów, ustawy o podziale i regu- 
lacyi gruntów wspólnych i o wyłączeniu 
enklaw z lasów. Temi ustawami będziemy 
się tu zapewne niebawem zajmowali. Skro- 
mnem, ale potrzebnem uzupełnieniem tej 
większej akcyi ustawodawczej jest projekt 
do ustawy, który ośmielam się niniejszem 
Wysokiemu Sejmowi przedłożyć. 

Jest u nas rozpowszechniony zwyczaj 
dzielenia się z osobna każdym z kawał 
ków, stanowiących pewne gospodarstwo 
wiejskie. Każdym oddzielnie położonym 
kawałkiem gruntu dzieli się u nas zazwy- 
czaj osobno i to nie tylko przy podziałach 
wynikających z umów, ale 1 przy podzia- 
łach sądowych. Przez to potęgują się bar- 
dzo znacznie niekorzyści coraz to bardziej 
postępującego rozdrobnienia gruntów, two- 
rzą się parcele tak drobne, że dla ich wy- 
kreślenia na mapie skala mapy katastral- 
nej, przecież dosć obszerna, okazuje się za 
małą. Liczba parcel wzrasta z roku na rok 
niepomiernie, wzrost ten wynosi mniej wię- 
cej sto tysięcy parcel rocznie, a stąd da- 
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lej powstają wielkie trudności dla ewiden-|i dotychczas jej nie załatwił, mimo, że lat 


cyi hipotecznej i katastralnej. Prócz tego 
ubywa znaczna przestrzeń na drogi i na 
miedze, zwłaszcza, żeby uzyskać dostęp do 
gruntów świeżo podzielonych. W razie prze- 
Prowadzenia komasacyi potrzeba jakiejś 
granicy w dowolnem dzieleniu parcel jesz- 
cze bardziej da sie uczuć i stanie się ko- 
nieczną, jeżeli stan rzeczy przez komasa- 
cyę stworzony, nie ma być wnet potem 
napowrót zniszczony. W moim wniosku 
proponuję jako minimum rozległości par- 
celi dla pól, łąk, pastwisk i stawów ćwierć 
hektara, czyli 695 sążni kwadr., dla lasów 
zaś półtora hektara. 

Nie upieram się oczywiście przy tych 
właśnie liczbach, sądzę jednak, że one 54 
Już tak niskie, że raczej podwyższyćby Je 
należało, aniżeli zniżyć. Polecając mój pro- 
jekt życzliwemu poparciu Wysokiej Izby, 
pozwalam sobie jeszcze tylko zaznaczyć, 
że 1) stawia on minimum parceli, ale nie 
minimum rozległości posiadłości gruntowej, 
2) że odnosi się on tylko do podziału par- 
cel w przyszłości, 3) że nie stawia on ża- 
dnych granie dla wydzielania nowych par- 
cel budowlanych, ani nie ogranicza dzie 
lenia ogrodów, że zatem tworzeniu nowych 
gospodarstw zagrodniczych nie stawia ża” 
dnej przeszkody. 

Pod względem formalnym proszę o prze- 
kazanie mego wniosku komisyi administra - 
cyjnej. (Oklaski) 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Skoro nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje wniosek odesłania tego projektu do 
komisyi administracyjnej, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. Z kolei 
następuje pierwsze czytanie wniosku p. 
Sredniawskiego, o zaprowadzenie w Gali- 
cyi pocztowych giełd pracy, (All. 92). 

Dla uzasadnienia wniosku udzielam 
głosu p. Średniawskiemu 

P. Średniawski. Wysoki Sejmie! 

Wniosek o zaprowadzenie pocztowej 
giełdy pracy, wniesiony pierwszy raz w r. 
1896 w tej Wysokiej Izbie, został dosyć 
przychylnie przyjęty, bo został przekazany 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i do- 
chodzenia. Wydział krajowy jednak, ze 
względu, że Ministerstwo handlu zarządzi- 
ło w tym kierunku badania w całem pań- 
stwie, zaniechał ze swej strony dalszych 
badań. W przekonaniu, że badania te ze 
strony Rządu zostały zapewne już ukoń- 
czone, a jeżeli nie zostały ukończone, to 
sądzę, że nie można odwlekać tak ważnej 
sprawy, bo wiele spraw ważnych Rząd 
wziął na siebie, np. asekuracyę powszechną 


kilkanaście sprawa się wlecze. 

Wniosek ten przychylnie został przy- 
jęty w kraju, tak przez lud, jak przez in- 
teligencyę i dziennikarstwo, co jest dowodem, 
że wniosek ten jest potrzebny 1 na czasie. 

Według mego zdania wniosek ten jest 
koniecznym, bo ureguluje popyt i podaż 
pracy. 
Stan majątkowy włościan jest bardzo 
lichy, jak to tuź i poprzedni szanowny pan 
mowca uzasadnił częściowo, a ja dodam, 
że najlepszym dowodem tej nędzy włościań- 
stwa jest fakt, że w r. 1873 wynosiła przy- 
musowa licytacya posiadłości mniejszych 
614, a w r. 1894 wzrosła do 2.507 rocznie, 
a w przeciągu 22 lat sprzedano 49.828 po- 
siadłości razem, o czem świadczą daty sta- 
tystyczne Wydziału krajowego. To się od- 
nosi do ludzi posiadających coskolwiek, 
a cóż dopiero dzieje się z tymi, którzy nie 
nie posiadają i utrzymują się tylko z pra- 
cy. Naturalnie, że ci żyją z zarobku, lecz 
rzadko go na miejscu znachodzą i muszą 
go szukać poświecie na chybił trafił, co na- 
raża ich na wielkie koszta, a często daremne. 

„Czas to pieniądz — mówi angielskie 
przysłowie — „praca jest bogactwem na- 
rodów* — mówią ekonomiści — a ileż to 
tego bogactwa nasz kraj traci z tego po- 
wodu, że porozumienie pracodawcy z robo- 
tnikiem jest utrudnione. Trudność tę może 
usunąć zaprowadzenie pocztowej giełdy 
pracy. Przez to zyska właściciel większego 
majątku, bo może mieć dobór robotników, 
tak pod względem jakości jak i ilości. 

Zyska przeto robotnik, rzemieślnik 
i oficyalista, bo nie potrzebuje zarobku szu- 
kać daremnie. 

Są wprawdzie niektórzy właściciele, 
którzy bardzo nędznie wynagradzają swo- 
ich robotników i ciby może stracili, bo 
musieliby ich lepiej wynagradzać, ale tacy 
panowie mogą być narażeni na ogromne 
straty, przez rozpoczynające się rozpowsze- 
chnienie zmowy robotników rolnych. 

Giełda pracy zapobiegnie strejkom, a 
zarazem przez rywalizacyę, robotnik będzie 
lepiej pracował, ale też rywalizacya w pła- 
cy uchroni go od niesumiennego wyzysku. 

Słowem, że zaprowadzenie giełdy pra- 
cy będzie regulatorem i zapobiegnie nie 
jednej nędzy kosztem niewielkim. | 

Sama manipulacya nie przedstawia ta- 
kiej trudności, żeby jej nie można w czyn 
wprowadzić. 

Informowałem się pod tym względem 
wśród ludzi fachowych, a nie opisuję tu 
samej manipulacyi szczegółowo, gdyż wnie- 
siony projekt ustawy tę rzecz dokładnie 


wyjaśni. 
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Koszta nie zapowiadają się wielkie, a 
chociażby nawet w początkach trzeba było 
ponieść pewne ofiary ze strony państwa, 
to jeżeli inne państwa, np. Niemcy, Fran- 
cya, łożą na utrzymanie biór stręczeń wiel- 
kie ofiary, to i nasze państwo niepowinno 
się od tego usuwać. W przekonaniu, że Wy- 
soki Sejm przychylić się raczy do tego wnio- 
sku, uprasam panów należących do komisyi 
administracyjnej, ażeby zechcieli łaskawie 
rozpatrzyć, uwzględnić i przychylnie zała- 
twić ten wniosek. 

Pod względem formalnym proszę o odesła- 
nie go do komisyi administracyjnej. (Brawa). 

Marszałek. Rozprawa formalna otwar- 
ta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
się zgadza z tem, aby wniosek p. Sredniaw- 
skiego przekazać komisyi administracyjnej, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Przyjęto. 

Przystępujemy do punktu trzeciego: 
Wniosek p. Zardeckiego w przedmiocie kas 
pożyczkowych gminnych. (All. 93.). 

Głos ma wnioskodawca p. Zardecki. 

P. Żardecki. Wysoki Sejmie! Od dłu- 
giego szeregu lat czynione są usiłowania 
w kraju, dążące do organizacyi kredytu 
włościańskiego w ten sposób, ażeby wło- 
ścianin otrzymać mógł potrzebny mu kre 
dyt na dogodnych warunkach w instytu- 
tucyach finansowych Faktycznie u nas 
w tym kierunku zrobiło się już i robi się 
wiele, a najlepszym tego dowodem są spra- 
wozdania Wydziału krajowego o organiza- 
cyi kredytu włościańskiego, o Banku kra- 
jowym, a wreszcie i roczniki Związku sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
I tak kredyt osobisty w mniejszych i zna- 
czniejszych kwotach włościanin uzyskać 
może w instytucyach kredytowych i finan- 
sowych, jakoto w powiatowych kasach 
oszczędności, powiatowych kasach pożyczko- 
wych i w Towarzystwach zaliczkowych. 
Kredyt rzeczowy, hipoteczny uzyskuje on 
na warunkach dogodnych, na niski procent 
w Banku krajowym, ewentualnie w powia- 
towych kasach oszczędności, a także w ka- 
sach oszczędności miejskich. W obec tego 
pozostaje jeszcze tylko otwarta kwestya 
zaspokajania drobnego kredytu włościań- 
skiego tj. zapotrzebowania gotówki w wysoko- 
ści odb - 50a ewentualnie do 100 zł. Otóż ten 
kredyt drobny przy dzisiejszych stosunkach 
finansowych uzyskuje włościanin w pierw- 
szym rzędzie w miejscowej kasie pożyczko- 
wej gminnej, jeżeli ona w danej gminie 
istnieje i jeżeli ta kasa jest dobrze admi- 
nistrowana. Przeważnie zaś, najczęściej, 
zaspokaja on ten kredyt drobny drogą po- 
życzek od osób prywatnych, wielokrotnie 
pod warunkami uciążliwymi, a nawet wprost 
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zgubnymi. Ale, jeżeli włościanin uzyska 
nawet ten kredyt drobny w instytucyi finan- 
sowej, to z uwagi na to, że tu chodzi 0 
kwotą pożyczkową zbyt małą, musi on po- 
nieść także koszta i stratę czasu, że ten 
kredyt bezwarunkowo będzie dla niego za 
drogi. Z tego, co powiedziałem, wynika, 
że drobny kredyt włościański powinien by 
zaspokajany w lokalnej, miejscowej insty- 
tucyi a pod lokalną instytucyą rozumiem 
kasę pożyczkową gminną. 

Wniosek mój, który Wysokiemu Sej- 
mowi przedkładam, dąży właśnie do tego, 
aby do akcyi ogólnej mającej na celu orga- 
nizacyę kredytu włościańskiego, wzięto 
w rachubę kasy pożyczkowe gminne i aby 
właśnie na tych kasach pożyczkowych 
gminnych spoczywał obowiązek dostarcza- 
nia włościanowi kredytu szybkiego, taniego 
i dogodnego. 

Ze sprawozdania Departamentu I. Wy- 
działu krajowego dowiaduję się, że na 74 
powiatów w kraju, tylko w dwóch powia- 
tach, t.j. w bialskim i krakowskim zupeł- 
nie niema kas pożyczkowych gminnych. 
Natomiast w 72 powiatach, a na ogólną 
liczbę 6234 gmin w kraju, jest 3427 kas 
gminnych, z kapitałem poważnym 6,030 438 
zł. Otóż w przeważne, części gmin w kraju 
takie kasy pożyczkowe już istnieją. 

Nie zamyślam zapuszczać się w szcze- 
gółową krytykę działalności kas dzisiejszych, 
ale na podstawie osobistego doświadczenia 
śmiało zaznaczyć mogę, że tak organizacya 
jak i administracya ich bardzo wiele po- 
zostawia do życzenia, a w każdym razie 
nie spełniają one tego obowiązku, aby mo- 
gły zaspokoić drobny kredyt włościański. 
W bardzo wielu z nich udzielane bywają 
zbyt wysokie pożyczki, nie stojące w ża- 
dnym stosunku ani do wysokości kapitału 
ani do rzeczywistych potrzeb mieszkańców 
Spłaty ograniczają się przeważnie do opła- 
cania procentów a kapitał jest martwy, zaś 
w bardzo wielu wypadkach nie płaci się 
ani kapitału ani procentów (głosy: „tak 
jest*) tylko się skrypty odnawia. Jeżeli 
więc chodzi o utworzenie lokalnego źródła 
zaspokajania tego drobnego kredytu, należy 
przedewszystkiem przystąpić do reformy 
istniejących kas gminnych, należy się sta- 
rać o wzmocnienie kas finansowo słabszych 
i zakładanie nowych tam, gdzie one dotąd 
nie istnieją. 

Pod reformą rozumiem, zeby statutem 
już określona była wysokość pożyczki, którą 
zarząd kasy miejscowej może udzielić. Ro- 
zumiem dalej pod reformą: jednolitą orga- 
nizacyę i administracyę tych kas, a wyko- 
nać to, zdaje mi się mogą Wydziały po- 
wiatowe, przy pomocy środków, które daje 
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im ku temu ustawa. Ckodzi tylko o to, 
żeby wykonać systematycznie. Ażeby zaś 
przygotowaś siły potrzebne do prowadzenia 
tych kas, to sądzę, nie będzie rzeczą nad- 
zwyczaj trudną, jeżeli przy każdym Wy- 
dziale powiatowym utworzone będą odpo- 
wiednie kursy dla tych kasyerów. 

Wspomniałem już, że domagam się 
w moim wniosku, ażeby te kasy, które są 
mniej zasobne były finansowo wzmocnione 
i ażeby gminy nowe kasy zakładały. Oczy- 
wistą jest rzeczą, że, ażeby jedno i drugie 
doprowadzić do skutku, trzeba mieć przy- 
gotowany kapitał znaczniejszy. Otóż na dzi- 
siejszym porządku dziennym zamieszczon -m 
jest <a komisyi bankowej o zmia- 
nie statutu banku krajowego. Tą zmianą 
domaga się Wydział krajowy i komisya, 
ażeby Wysoki Sejm podwyższył gwarancyę 
kraju za komunalne pożyczki z kwoty 5 
na 15 milionów zł. 

W tej właśnie podwyżce widzę obfite 
żródło, z którego powinny i mogą gminy 
skorzystać, ażeby jak powiedziałem jedne ka- 
sy pożyczkowe wzmocnić, a drugie zakładać. 

Przed laty i na obecnej sesyi były 
Wys. Sejmowi przedkładane wnioski, ażeby 
tworzyć kasy pożyczkowe zwane „systemu 
Reiffeisena*, a ponieważ zaspokojenie drob- 
nego kredytu w wniosku moim opieram 
na zupełnie innych podstawach, przeto 
czuję się zobowiązanym przynajmniej w kilku 
słowach wyjaśnić, dlaczego tamtą organi- 
zacyę pomijam a punkt ciężkości przesu- 
wam na kasy gminne pożyczkowe. 

Otóż kasy systemu Reiffeisena są mi 
dokładnie znane i na tej podstawie mogę 
oświadczyć, i zaznaczyć, że one w kraju 
u nas, a może i wtej części Monarchii nie 
mają warunków silnego rozwoju. Kardy- 
nalnym błędem w zasadach tych kas jest 
brak tworzenia własnego majątku w udzia- 
łach, a to ma ten skutek, że finansowe in- 
stytucye pomimo swoich najszczerszych chęci 
nie udzielają i nie mogą udzielać im kredytu. 

Dalej nowa ustawa o stowarzyszeniach, 
która w czasie niedługim będzie obowiązy- 
wała, ogranicza w tego rodzaju kasach 
możność przyjmowania wkładek w ten 
sposób, że stowarzyszenia z nieograniczoną 
poręką' będą mogły przyjmować wkładki 
do wysokości 10:krotnego kapitału zakła- 
dowego, z ograniczoną tylko do 5 krotnego. 
Otóż jeżeli stowarzyszenie na systemie rajf- 
eisenowskim oparte ma bardzo szczupły 
kapitał własny i gdyby 10-krotnie pomno- 
żyć ów kapitał to z tytułu wkładek nie 
przysporzy sobie znaczniejszego kapitału 
obrotowego. 
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więcej oświecona i że ustawodawstwo pań- 
stwowe tę właśnie organizacyę otacza swoją 
opieką, w ten sposób, że jest poprostu przy- 
mus, gdyż wszyscy mieszkający w gminie 
do niej należeć muszą. U nas ustawodaw- 
stwo tego rodzaju opieki nie roztacza 1 O 
tem dotychczas nie ma mowy, aby państwo 
w ten sposób je popierało. Nie brałem w ra- 
chubę kas rajfeisenowskich wreszcie i z tego 
powodu, że miałem poważne wątpliwości, 
czy poszczególne gminy, gdzie owe kasy 
będą założone zechcą zaciągać komunalną 
pożyczkę, i uzyskany kapitał kasom po- 
wierzyć, przeto ze względów rzeczowych 
całą organizacyę drobnego kredytu opar- 
łem na kasach pożyczkowych gminnych. 

Na tem kończę, a pod względem for- 
malnym preszę o odesłanie wniosku do ko- 
misyi bankowej. (Brawa). 

Marszałek. P. Żardecki wnosi odesłanie 
swego wniosku do komisyi bankowej. Roz- 
prawa otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknita. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kramarczyka o uchylenie utrudnień czy- 
nionych na komorach ełowych włościanom, 
przejeżdżającym granicę z próżnymi wo- 
zami. (Al. 94). 

P. Kramarczyk ma głos. : 

P. Kramarczyk. Wysoka Izbo! Przy- 
krem i bolesnem to się zdaje, jeżeli dzieci 
należące do jednej rodziny, jeżeli słudzy 
należący do jednego pana doznają niejed- 
nakowych względów i łask, jeżeli jedni 
doznają utrudnień tak w domu jak poza 
domem i spoglądają zazdrosnem okiem na 
drugich. Otóż do takich łask dla jednej 
kasty a pokrzywdzeń dla drugiej nie po- 
winno się dopuszczać, bo wszyscy znajdu- 
jemy się pod rządami Najjaśniejszego Pana 
i z jednakich praw korzystamy. 

Do krzywdy należy bezsprzecznie za- 
mykanie granicy na komorach celnych. 
Trzeba wiedzieć, że w kraju tak wschod- 
nim jak zachodnim jest ludność przewa- 
żnie rolniczą. Otóż szuka zbytu na swoje 
produkta i to przeważnie w sąsiedniem pań- 
stwie pruskiem, dokąd jednak przez komorę 
celną przedostać się musi. Nim jednak 
przekroczy tę granicę, przechodzi niezli- 
czone trudności. nD 

Nim jednak przyjdę dọ wyjaśnień 
tychże, pozwolę sobie zwrócić uwagę Wy- 
sokiej Izby, a szczególnie tych panów, 
którzy w życiu swojem byli tak szczęśliwi, 


Wprawdzie w prowincyach |że nie mieli przyjemności znać tej straży 


nadreńskich te kasy się rozwinęły, ale mu- skarbowej. Otóż moi panowie, trzeba wie- 
simy wziąć na uwagę, że tam jest ludność Idzieć, że straż skarbowa rekrutuje się prze- 
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ważnie z moralnie upadłych studentów 
szkół średnich. — Jeżeli taki student za- 
pomina się w szkole i w skutek tego szkołę 
opuszcza, rozumie się samo przez się, że 
niema dla niego gdzieindzie warunków 
bytu, więc zapisuje się do straży skarbo- 
wej. Taki 17 letni lub 18 letni wyrostek, 
który niema najmniejszego wyobrażenia 
o poszanowaniu godności tego rolnika spra- 
cowanego, kiedy przywdzieje na siebie 
mundur z błyszczącymi guzikami i przy- 
pasze szpadę, maltretuje ten lud na każ- 
dym kroku. Ten strażnik, który powinien 
być z największym uszanowaniem dla ludu 
pracującego i dla niego, ten go maltretuje 
nietylko na komorze celnej, kiedy chce 
się przedostać za granicę państwa ale i na 
każdym kroku. 


Otóż należałoby zwrócić uwagę, aby 
Wysoka Izba postarała się, iżby dla straży 
skarbowej wydano wskazówki pod wzglę- 
dem grzeczniejszego obchodzenia się na 
granicy a z drugiej strony zwrócić uwagę 
Dyrekcyi skarbowej, że koniecznie dla sa- 
mej powagi urzędu wydała rozporządzenie, 
aby nie przyjmować do straży moralnie 
upadłych studentów, lecz jedynie pełnole- 
tnich mężczyzn, a wtedy ustarą wszelkie 
maltretowania, gdyż mężczyzna będzie 
umiał uszanować rękę pracującego włościa- 
nina. 

A teraz przystąpię do właściwego uza- 
sadnienia mojego wniosku. Co do nierów- 
nego traktowani a nas wieśniaków na gra- 
nicy państwa austryackiego w stosunku 
z innymi, którzy także przez granicę prze- 
jeżdżają. Według $. 118. ordynacyi cłowej 
i monopolowej z r. 1835 wszyscy podróżni, 
którzy jadą przez granicę państwa w jed- 
ną lub drugą stronę, a mają próżne wozy, 
mają być o każdej porze i godzinie dnia 
i nocy bez Żadnej zwłoki przepuszczeni. 
Inni zaś, którzy mają wozy ciężarowe, 
mają być tylko przepuszczani w godzinach 
urzędowych, t. j}. w zimie od Y28 rano do 
12 i od 1—12 — a latem od 7 rano — 
12 i od 2—8. Tymczasem ja nie wiem czy 
to jest praktykowane na innych komorach 
w całem państwie, ale na komorze w Oświę- 
cimiu jest to w całej pełni, że ten tytuł 
przysługuje żydom i fiakrom, zaś włościa- 
nin każdy, choćby jechał z próżnym wo 
zem, zalicza się do tej kategoryi podró- 
żnych, którzy mają wozy ciężarowe, jeżeli 
tylko udaje się za kordon w tym celu, 
aby sprzedać swój produkt, lub zakupić 
zagraniczny. 

Ja tu sprawiedliwości nie widzę; dla- 
czego każdy inny, żyd, fiakier, choćby 
o północy przyjechał jest bezwarunkowo 
przepuszczony, a tymczasem włościanin 
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dlatego, iż wiezie coś po za kordon, 
a choćby miał wóz próźny, traktowany jest 
jakby miał wóz obciążony. 

Widząc te krzywdy jakie się na gra- 
nicach dzieją, pozwoliłem sobie postawić 
interpelacyę do komisarza rządowego w tej 
sprawie, o ileby nie był łaskaw tym nad- 
użyciom koniec położyć. Otóż skutek był 
taki, że od tego czasu, gdy ja interpolacyę 
postawiłem, nie dość, że te maltretacye się 
nie zmniejszyły, ale coraz gorzej się obcho- 
dzą, a ja przynajmniej dla siebie wycią- 
gnąłem tę satysfakcyę, że dostałem odpo- 
wiedź od komisarza rządowego, że sprawa 
została odstąpiona krajowej Dyrekcyi skar- 
bowej, a ta przeprowadziła dochodzenia; 
posterunek pograniczny dał odpowiedź , że 
wszystko się dzieje w p.rządku, że podró- 
Żni bez różnicy stanu i wieku zostają p: ze- 
puszczani, wozy zaś towarowe bywają 
przepuszczane w godzinach urzędowych. 

Gdyby Dyrekcyi Skarbowej zależało 
na tej interpelacyi, to zamiast pisać na 
posterunek , wysłałaby jednego urzędnika, 
co i jeszcze teraz można zrobić, i ten prze- 
konałby się o stanie rzeczy. Jestem prze- 
konany, że choć ja tu stawiam wniosek, 
to tam się przez to nie nie zmieni, dopóki 
Wys. Izba prawnie jakiej zmiany nie za- 
żąda, by zaradzono tym utrudnieniom. — 
A jeśli jeszcze zważymy, że teraz włościa- 
nin, który ma się za kordon udać, musi 
wyjechać wcześniej i nieraz jest na komo- 
rze o 6. rano i musi czekać na mrozie 10, 
15-albo i 20 stopniowym, i musi marznąć 
ion i bydlę, — to zdaje mi się, jest to 
krzywda, i nie dziwcie się Panowie, że 
lud utyskuje. — Dlatego proszę, aby Wys. 
Izba zechciała się przyczynić do tego, by 
pod tym względem jakieś ulgi wypraco- 
wano. 

Druga rzecz, krzywdząca włościani- 
na na komorze w Oświęcimiu, jest na- 
stępująca : 

Od ośmiu lat wydała Dyrekcya Skar- 
bowa rozporządzenie, że każdy włościanin, 
który przejeżdża przez komorę, bądź tam, 
bądź z powrotem i cokolwiek wiezie, ma 
opłacić t. zw. „kartkę statystyczną” — 
musi iść do przedsiębiorstwa i tam wy- 
daje mu się kartkę, na którą musi złożyć 
na stempel 5 ct., a za wystawienie 3 ct., 
tj. razem 8 et. 

Ja nie miałbym nic przeciw temu, 
lecz pragnę, abyśmy na równi ze wszyst- 
kimi stanami byli traktowani. Tymcza- 
sem włościanin musi opłacać tych 8 ct. 
od każdej fury, a kupcy austryaccy i 
pruscy, którzy całemi pakami z dworca 
w Oświęcimiu wywożą towary jak: siano, 
słomę, drzewo 1 z Prus sprowadzają wę- 
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giel, wapno i t.d., ci są wolni od opłaty; 
a włościanin dlatego, że jest włościani- 
nem ma opłacać tych 8 ct.! 

Otóż moi Panowie! To jest rzecz 
bardzo krzywdząca. Dlatego niech się nikt 
nie dziwi, że na tej podstawie rosną agi- 
tatorzy w kraju, którzy bałamucą lud a 
ten się bałamucić daje. I pytam się: skąd 
się wzięło tylu agitatorów socyalistycz- 
nych? — i powiadam, że my wszyscy, któ- 
rzy na jakiemkolwiek stanowisku jesteś- 
my, a szczególnie Rząd, jeśli nie postę- 
puje tak, jak uczciwość nakazuje (poru- 
szenie w Izbie) — to śmiem twierdzić, że 
my wszyscy tych socyalistów rodzimy, a 
Wysoki Rząd jest najpłodniejszym ojcem 
tych socyalistów. (Brawa.) 

Ale niechno Wysoki Rząd przyłoży 
rękę do tego, aby się w Państwie nikomu 
krzywda nie działa, to mogę zapewnić 
Wys. Izbę, że na ten posiew agitatorski 
przyjdą dni krytyczne i taka posucha, 
że jeśli Rząd nie będzie podlewał tej rosy 
ożywczej, to oni znikną i zginą. 

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie mego wniosku do komisyi ad- 
ministracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem p. Kramarczyka, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek 
jest przyjęty. 

Z porządku dziennego następuje: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzieleniu Radzie powiatowej w Sokalu 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych 
na drodze powiatowej Sokalsko - Tarta- 
kowskiej. 

Sprawozdawca poseł Chamiec 
głos. 

Sprawozdawca czł. Wydziału kraj. 
p. Chamiee. 


ma 


Sprawozdanie 


Wydziału krajowego o udzieleniu Radzie 
powiatowej w Sokalu koncesyi do pobie- 
rania opłat mytniczych na drodze powia- 
towej Sokalsko-Tartakowskiej. 
Wysoki Sejmie! 

Wydział powiatowy Sokalski, na mo- 
cy uchwały Rady powiatowej z dnia 20. 
grudnia 1897, wniósł prośbę o wyjedna- 
nie w drodze ustawodawstwa krajowego 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych 
na drodze powiatowej Sokalsko-Tartakow- 
skiej, z zastosowaniem po myśli ustawy 
z dnia 25. grudnia 1871 Dz. u. kr. Nr. 18 
z r. 1872 taryfy klasy I. 

Wniesiona prośba poparta jest nastę- 
pującymi dowodami. 
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Staraniem Reprezentacyi powiatowej 
podjęta została budowa drogi powiatowej 
Sokalsko-Tartakowskiej w łącznej długo- 
ści 8.680 kilometrów. : 

Wydział powiatowy w roku 1897 wy- 
budował już 8.160 kilometrów tej drogi, 
wykonał roboty ziemne na calej lej 
strzeni drogi, pobudował mosty 1 wyw1o 
na nią cegłę potrzebną dla wierzchniego 
pokładu, tak, że z wiosną bieżącego roku 
będzie można przystąpić do wykonczenia 
budowy całej drogi. ; 

Wykazane koszta budowy w sumie 
67.000 zł. znajdą pokrycie w jednej poło- 
wie z funduszu krajowego, w drugiej po- 
łowie w części z funduszu powiatowego, 
w części z zasiłków stron interesowanych. 

Wybudowana droga służyć będzie 
nietylko dla komunikacyi wewnątrz po- 
wiatu , lecz także do komunikacyi z po- 
wiatem Brodzkim i Kamioneckim i dla 
transportów zboża z Rosyi przez Stoja- 
nów E stacyi kolejowej w Sokalu. 

Koszta konserwacyjne obliczone ro- 
cznie na 2.400 zł. pragnie Reprezentacya 
powiatowa zabezpieczyć przy pomocy po- 
bieranego dochodu z opłat mytniczych, 
z czego spodziewana jest rocznie kwota 
2.000 zł. 

Przytem zasługuje na uwagę ta oko- 
liczność, że nie licząc kosztów utrzyma- 
nia pomienionej drogi, preliminarz drogo- 
wy na rok 1898 przewiduje obciążenie 
powiatu 120j, dodatkami do podatków. 

W uwzględnieniu przytoczonych oko- 
liczności Wydział krajowy oświadcza się 
za udzieleniem Radzie powiatowej w So- 
kalu żądanej koncesyi na przeciąg lat 
pięciu, z zastrzeżeniem, że pobór myta 
rozpocznie się dopiero po wykończeniu 
drogi powiatowej Sokalsko-Tartakowskiej 
i oddaniu jej do użytku publicznego. 

Na podstawie powyższego wywodu 
Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączo- 
ną uchwałę: 

Uchwała 
o udzieleniu Radzie powiatowej w Sokalu 
koncesyi do pobierania optat mytniczych 
na drodze powiatowej Sokalsko - Tarta- 
kowskiej. 
Art. I. r 

Radzie powiatowej w Sokalu nadaje 
się na lat pięć od wejścia w wykonanie 
tej uchwały, prawo do pobierania myta 
na drodze powiatowej Sokalsko-Tartakow- 
skiej, pod warunkiem utrzymywania 
przedmiotu omyconego kosztem funduszu 
powiatowego w dobrym stanie, z zastrze- 
żeniem zastosowania postanowień zawar- 
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tych w $$. 14. i 35. ust. 3. ustawy dro- 
gowej z dnia 5. lipca 1897 Dz. u. kr. Nr. 43. 
Art. II. 

Opłatę myta pobierać należy według 
następującego wymiaru: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowe- 
go w zaprzęgu 2 (dwa) ct.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowe- 
go nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego 
ciężkiego i koni wierzchowych 1 (jeden) et.; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego 1⁄2 (pół) ct. 

Konie, woły, krowy, muły, osły nale- 
żą do bydła ciężkiego, zaś cielęta, źrebię- 
ta, owce, kozy i świnie do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem, nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
idą, są wolne od wszelkiej opłaty myt- 
niczej. 

Pobór myta rozpocznie się dopiero 
po oddaniu drogi Sokalsko-Tartakowskiej 
do użytku publicznego na długości 8.680 
kilometrów. 

Art. III. 


Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty mytniczej i o zniżeniu tejże. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloe. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
en bloc, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Z porządku dziennego następuje: 

Sprawozdanie  komisyi  petycyjnej 

z petycyi Dr. Waleryana Macudzińskiego, 

prowizor. dyrektora szpitala powszechnego 

w Jaśle o udzielenie mu „veniam aetatis*, 
Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 


Sprawozdawca p. Michalski (czyta) : 
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Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prosby Dra 
Waleryana Macudzińskiego , prowizorycz- 
nego dyrektora szpitala powszechnego 
w Jaśle o udzielenie mu „veniam aetatis“. 
Wysoki Sejmie! 

Dr. Waleryan Macudziński został za- 
mianowany dekretem Wydziału krajo- 
wego z dnia 7. grudnia 1897 r. prowizo- 
rycznym dyrektorem szpitala powszechnego 
w Jaśle z tem zastrzeżeniem, że stabiliza- 
cya zawisłą jest od uzyskania u Wysokiego 
Sejmu „veniam aetatis*. 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela Dr. Waleryanowi Macu- 
dzińskiemu prowizorycznemu dyrektorowi 
szpitala powszechnego w Jaśle „veniam 
aetatis“. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : : 

Sprawozdanie komisyi bankowej 
w przedmiocie kredytu włościańskiego i 
zmiany statutu Banku krajowego. (Al. 95.) 
Sprawozdawca poseł Skałkowski ma 
łos. 
: Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (za- 
czyna czytać sprawozdanie z aleg. 95.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. Kto się z tym wnioskiem zga- 
dza, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. Preszę p. sprawo- 
zdawcy o odczytanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. Po- 
zwolę sobie sprostować dwie myłki dru- 
karskie, a mianowicie: na str. 4. w wnio- 
sku III. al. 5. zamiast „następnej emisyi* 
ma być „następnych emisyj* i na str. 5. 
w wniosku III. — 6. ma być po $. 109 
lit. B. dodane słowo ustęp drugi. 

Komisya bankowa przedkłada Wyso- 
kiemu Sejmowi następujące wnioski : 

I. Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie organizacyi kredytu wło- 
ściańskiego przyjmuje Sejm do wiadomości. 

II. Wysoki Sejm raczy w sprawie gwa- 
rancyi kraju za obligacye komunalne Banku 
krajowego powziąć następującą 

Uchwałę: 


Kraj gwarantuje dopełnienie zobowią- 
zań, wypływających z wydania obligacyi 
komunalnych pierwszej i następnych emisyi, 
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aż do dalszej wysokcści dziesięciu milionów 
zł. a. w. imiennej wartości, czyli razem 
z dotychczas przyjętą gwarancyą, do wyso- 
kości piętnastu milionów zł. a. w. imiennej 
wartości w ten sposób, iż regularną opłatę 
procentów i spłatę kapitału posiadaczom 
obligacyi komunalnych poręcza w pierw- 
szym rzędzie specyalny fundusz rezerwowy, 
utworzony dla obligacyj komunalnych, na- 
stępnie Bank krajowy całym swoim ma- 
jątkiem, a dopiero o ileby wyżej wymie- 
nione fundusze nie pokrywały zobowiązań, 
wynikłych z wydania obligacyi komunal- 
nych, wchodzi w zastosowanie gwarancya 
kraju. 

III. Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępujące zmiany statutu Banku krajowego, 
mianowicie: 

1. Sejm uchyla postanowienia § 3. 
lit. B. statutu Banku krajowego w osnowie 
obecnie obowiązującej i uchwała w miejsce 
tego ustępu następujące postanowienia : 

§. 3. B) Oddział komunalny obejmuje 
udzielanie pożyczek, spłacalnych ratami, 
gminom i powiatom tudzież Towarzystwom 
zaliczkowym, utworzonym na podstawie 
ustawy z dnia 9. kwietnia 1873 r. Nr. 70 
Dz. pr. p. i Kasom oszczędności powiato- 
wym lub gminnym, wszystkim tym insty- 
tucyom za poręką gmin lub powiatów przy- 
jętą zgodnie z ustawą. Pożyczki te udzie- 
lane będą w obligacyach komunalnych, 
wydawanych do wysokości udzielanych po- 
życzek. Wszystkie obligacye komunalne 
wszelkich emisyi, będące równocześnie 
w obiegu, nie mogą łącznie przekraczać 
kwoty piętnastu milionów zł w. a. imien- 
nej wartości. 

Do emisyi obligacyi komunalnych po- 
nad ogólną sumę piętnastu milionów zł. w. a. 
imiennej wartości potrzebnem jest zezwo- 
lenie.c. k. Rządu. 

Kraj gwarantuje dopełnienie zobowią- 
zań, wypływających z wydania obligacyi 
komunalnych pierwszej i następnych emi- 
syi, aż do łącznej wysokości piętnastu mi- 
lionów zł. w. a. imiennej wartości, w ten 
sposób, iż regularną opłatę procentów i 
spłatę kapitału posiadaczom obligacyi ko- 
munalnych poręcza -w pierwszym rzędzie 
specyalny fundusz rezerwowy, utworzony 
dla obligacyi komunalnych, następnie Bank 
krajowy całym swoim majątkiem, a do- 
piero o ileby wyżej wymienione fundusze 
nie pokrywały zobowiązań, wynikłych z wy- 
dania obligacyi komunalnych, wchodzi 
w zastosowanie gwarancya kraju. 

2. Sejm uchyla postanowienia $. 36. 
statutu Banku krajowego w osnowie obec- 
nie obowiązującej i uchwala ten §. 36. 
w osnowie następującej : 
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III. Pożyczki komunalne. 


A. Udzielanie pożyczek. 

8. 36. Bank udziela będzie pożyczki 
w obligacyach komunalnych : 

1. gminom i powiatom: | 

a) na spłatę lub ułatwienie spłaty wy- 
soko oprocentowanych długów powiatów, 
gmin i członków gminy; 

b) na inwestycye i przedsiębiorstwa 
produkcyjne oraz na zakładanie lub zasi- 
lanie powiatowych lub gminnych zakładów 
pożyczkowych ; 

c) na cele użyteczności publicznej, nie 
wchodzące w zakres bieżącej gospodarki 
gminnej. 

2. Towarzystwom zaliczkowym utwo- 
rzonym na podstawie ustawy z 9. kwiet- 
nia 1878. Nr. 70 Dz. p.p.,i Kasom oszczęd- 
ności powiatowym lub gminnym, wszyst- 
kim tym instytucyom za poręką gmin lub 
powiatów przyjętą zgodnie z ustawą, celem 
dostarczenia obrotowego funduszu, szcze- 
gólnie dla udzielania pożyczek na realno- 
ści włościańskie, pod warunkami odpowia- 
dającymi potrzebom kredytu włościańskiego, 
jednak przy przestrzeganiu istniejących dla 
tych instytucyi statutowych i odnośnych 
prawnych postanowień. 

Przyznanie pożyczki w obligacyach ko- 
munalnych nastąpić może tylko za uchwałą 
Rady nadzorczej Banku krajowego, powziętą 
na wniosek Dyrekcyi, a zatwierdzoną przez 
Wydział krajowy. 

Udzielanie pożyczek komunalnych gmi- 
nom wiejskim, tudzież gminom miasteczek 
i miast, nieposiadających osobnych statu- 
tów, zależne jest od uchwały Rady powia- 


towej, uznającej istotną pożyteczność i po- 


trzebę zaciągnięcia pożyczki 
z celów powyżej wymienionych. 

O każdej pożyczce komunalnej, kwotę 
100.000 zł. w.a. przenoszącej, tudzież o ka- 
żdej pożyczce komunalnej, udzielonej gmi- 
nie lub powiatowi, przedtem już jakąś za- 
liczką lub pożyczką obciążonym , Wydział 
krajowy składać będzie Sejmowi szczegó- 
łowe sprawozdanie na najbliższej sesyi 
sejmowej. 

3. Sejm uchyla postanowienie $. 43. 
statutu Banku krajowego w osnowie obec- 
nie obowiązującej i uchwala ten §. 43. 
w osnowie następującej : 

„$. 43. Bank krajowy wydawać może 
obligacye komunalne na podstawie poży- 
czek komunalnych udzielonych powiatom 
lub gminom, dalej Towarzystwom zalicz- 
kowym, utworzonym na podstawie ustawy, 
z 9. kwietnia 1873 r. Dz. pr. p. Nr. 70., 
wreszcie powiatowym lub gminnym Kasom 


na jeden 
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oszczędności, wszystkim tym instytucyom 
za poręką gmin lub powiatów przyjętą 
zgodnie z ustawą, a to do wysokości tych 
pożyczek“. 

4. Sejm uchyla postanowienia §. 44. 
statutu Banku krajowego w osnowie obec- 
nie obowiązującej i uchwala ten §. 44. 
w następującej osnowie : 

„$. 44. Ogólna suma wydawanych ob- 
ligacyi komunalnych w żadnym razie prze- 
kraczać nie może ogólnej sumy równoczes- 
nych wierzytelności Banku krajowego w ka- 
pitale, z tytułu pożyczek komunalnych 
udzielonych po myśli §. 36. Do tej sumy 
wierzytelności nie mogą być wliczane wie- 
rzytelności w kapitale, powstałe z zalegania 
rat amortyzacyjnych. 

W razie spłaty pożyczek komunalnych 
w gotówce przed upływem ustanowionego 
terminu Bank wycofa z obiegu odpowia- 
dającą spłaconemu kapitałowi ilość obliga- 
cyi komunalnych“. 

5. Sejm uchyla postanowienia §. 46. 
statutu Banku krajowego w dotychczasowej 
osnowie i uchwala ten §. 46. w osnowie 
następującej : 

8. 46. Za wypłatę procentów i kapi- 
tału obligacyi komunalnych ręczy Bank 
krajowy przedewszystkiem pożyczkami ko- 
munalnemi, udzielonemi po myśli $. 36., 
dalej specyalnym funduszem rezerwowym 
i aktywami swojemi, a w dalszym rzędzie 
wchodzi w zastosowanie gwarancya kraju 
w myśl $. 3. B. niniejszego statutu“. 

6. Sejm uchyla postanowienia S$. 109. 
lit. B. ustęp 2. statutu Banku krajowego 
w osnowie dotychczasowej i uchwala w miej- 
sce tego ustępu następujące postanowienia : 


§. 109. B. W dziale komunalnym: 


2. przyznawanie na wniosek Dyrekcyi 
pożyczek komunalnych ($. 36.) i potwier- 
dzanie na obligacyach komunalnych, że 
zostały wydane na podstawie pożyczki, 
udzielonej gminie, powiatowi, względnie 
Towarzystwu zaliczkowemu, Kasie oszczęd- 
ności powiatowej lub gminnej, za poręką 
gminy lub powiatu przyjętą zgodnie z usta- 
wą ($. 47. lit. g.). 

IV. Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępującą rezolucyę : 

Sejm wzywa c.k. Rząd, aby dla obli- 
gacyi komunalnych Banku krajowego emi- 
syi III. i następnych wyjednał w drodze 
ustawy prawo używania ich na lokacyę 
kapitałów , należących do fundacyi i za- 
kładów pod kontrolą publiczną zostających, 
niemniej też na lokacyę funduszów publicz- 
nych i depozytowych , oraz prawo używa- 
nia tychże obligacyi na kaucye służbowe 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


i kontraktowe, tudzież na wojskowe kau- 
cye małżeńskie. 

V. Wysoki Sejm raczy powziąć nastę- 
pującą uchwałę: 

Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
użycia w ciągu r. 1898 kwot zaoszczędzo- 
nych w Rubr. XVII., poz. 387 wydatków 
budżetu na rok 1897 na zasiłki celem po- 
krycia kosztów założenia powiatowych i 
gminnych Kas oszczędności, tudzież Towa- 
rzystw zaliczkowych, powstających z ini- 
cyatywy Reprezentacyi powiatowych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie pierw- 
szego wniosku 

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta) : 

I. Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie organizacyi kredytu wło- 
ściańskiego przyjmuje Sejm do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten punkt wniosku, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek pierwszy jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski 
(czyta). 

II. Wysoki Sejm raczy w sprawie gwa- 
rancyi kraju za obligacye komunalne Ban- 
ku krajowego powziąć następującą 

Uchwałę : 


Kraj gwarantuje dopełnienie zobowią- 
zań, wypływających z wydanią obligacyj 
komunalnych pierwszej i następnej emisyi, 
aż do dalszej wysokości dziesięciu milio- 
nów zł. a. w. imiennej wartości, czyli ra- 
zem z dotychczas przyjętą gwarancyą, do 
wysokości piętnastu milionów zł. a. w. 
imiennej wartości, w ten sposób, iż regu- 
larną opłatę procentów i spłatę kapitału 
posiadaczom obligacyi komunalnych porę- 
cza w pierwszym rzędzie specyalny fundusz 
rezerwowy, utworzony dla obligacyi ko- 
munalnych, następnie Bank krajowy całym 
swoim majątkiem, a dopiero o ileby wyżej 
wymienione fundusze nie pokrywały zobo- 
wiązań, wynikłych z wydania obligacyj ko- 
munalnych, wchodzi w zastosowanie gwa- 
rancya kraju. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek drugi, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Przy ustępie 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


UI. dyskusyę prowadzić będziemy pojedyn- 
Czymi punktami i tak głosować. 


Sprawozdawca Skałkowski 


(ezyta). 


III. Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępujące zmiany statutu Banku krajowego, 
mianowicie : 


p. Dr. 


1. Sejm uchyla postanowienia §. 3 lit. 
B. statutu Banku krajowego w osnowie 
obecnie obowiązującej i uchwala w miej- 
sce tego ustępu następujące postanowienia : 


§. 3. B. Oddział komunalny obejmuje 
udzielanie pożyczek, spłacalnych ratami, 
gminom i powiatom, tudzież Towarzystwom 
zaliczkowym, utworzonym na podstawie 
ustawy z dnia 9 kwietnia 1873 r. Nr. 70. 
Dz. pr. p. i Kasom oszczędności powiato- 
wym lub gminnym, wszystkim tym insty- 
tucyom za poręką gmin lub powiatów przy- 
Jętą zgodnie z ustawą. Pożyczki te udzie- 
lane będą w obligacyach komunalnych, 
wydawanych do wysokości udzielanych po- 
życzek. Wszystkie oblig cye komunalne 
wszelkich emisyi, będące równocześnie 
w obiegu, nie mogą łącznie przekraczać 
kwoty piętnastu milionów zł. w. a. imien- 
nej wartości. 


Do emisyi obligacyi komunalnych po- 
nad ogólną sumę piętnastu milionów zł. 
w. a. imiennej wartości potrzebnem jest 
zezwolenie c. .k. Rządu. 


Kraj gwarantuje dopełnienie zobowią- 
zań, wypływających z wydania obligacyi 
komunalnych pierwszej i następnych emi- 
syj, aż do łącznej wysokości piętnastu mi- 
lionów zł. w. a. imiennej wartości, w ten 
sposób, iż regularną opłatę procentów i spła- 
tę kapitału posiadaczom obligacyi komu- 
nalnych poręcza w pierwszym rzędzie spe- 
cyalny fundusz rezerwowy, utworzony dla 
obligacyi komunalnych, następnie Bank kra- 
jowy całym swoim majątkiem, a dopiero, 
o ileby wyżej wymienione fudusze nie po- 
krywały zobowiązań, wynikłych z wydania 
obligacyi komunalnych, wchodzi w zasto- 
sowanie gwarancya kraju. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek trzeci, punkt jeden, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
Jęty. 

Sprawozdawca 
(czyta) 

2. Sejm uchyla postanowienia $. 36 
statutu banku krajowego w osnowie obec- 
nie obowiązującej i uchwala ten §. 36 
w osnowie następującej : 


p. Dr. Skałkowski 
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IM. Pożyczki komunalne. 
A. Udzielanie pożyczek. 

8. 36. Bank udzielać będzie pożyczki 
w obligacyach komunalnych: 

1. gminom i powiatom: 

a) na spłatę lub ułatwienie spłaty wy- 
soko oprocentowanych długów powiatów, 
gmin i członków gminy; 

b) na inwestycye i przedsiębiorstwa 
produkcyjne, oraz na zakładanie lub zasi- 
lanie powiatowych lub gminnych zakła- 
dów pożyczkowych; 

c) na cele użyteczności publicznej, nie 
wchodzące w zakres bieżącej gospodarki 
gminnej. 

2. Towarzystwom zaliczkowym, utwo- 
rzonym na podstawie ustawy z 9 kwietnia 
1873 r. Nr. 70. Dz. pr. p.i Kasom oszczęd- 
ności powiatowym lub gminnym, wszyst- 
kim tym instytucyom za poręką gmin lub 
powiatów przyjętą zgodnie z ustawą, celem 
dostarczenia obrotowego funduszu, szcze- 
gólnie dla udzielania pożyczek na realno- 
ści włościańskie, pod warunkami, odpowia- 
dającymi potrzebom kredytu włościańskie- 
go, jednak przy przestrzeganiu istniejących 
dla tych instytucyi statutowych i odnoś- 
nych prawnych postanowień. 

Przyznanie pożyczki w obligacyach 
komunalnych nastąpić może tylko za uchwa- 
łą Rady nadzorczej Banku krajowego, po' 
wziętą na wniosek Dyrekcyi, a zatwierdzo- 
ną przez Wydział krajowy. 

Udzielanie pożyczek komunalnych gmi- 
nom wiejskim, tudzież gminom miasteczek 
i miast, nieposiadających osobnych statu- 
tów, zależne jest od uchwały Rady powia- 
towej, uznającej istotną pożyteczność i po- 
trzebę zaciągnięcia pożyczki na jeden z ce- 
lów powyżej wymienionych. 

O każdej pożyczce komunalnej, kwotę 
100.000 zł. w. a. przenoszącej, tudzież o ka- 
żdej pożyczce komunalnej, udzielonej gmi- 
nie lub powiatowi, przedtem już jakąś za- 
liczką lub pożyczką obciążonym, Wydział 
krajowy składać będzie Sejmowi szczegó- 
łowe sprawozdanie na najbliższej sesyi sej- 
mowej. 

Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 


ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski 


(czyta). z. 

8. Sejm uchyla postanowienie $. 48. 
statutu Banku krajowego w osnowie obec- 
nie obowiązującej i uchwala ten §. 43. 
w osnowie następującej : 
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„8. 48. Bank krajowy wydawać może 
obligacye komunalne na podstawie peży- 
czek komunalnych, udzielonych powiatom 
lub gminom, dalej Towarzystwom zaliczko- 
wym, utworzonym na podstawie ustawy 
z 9. kwietnia 1878 r. Dz. pr. p. Nr. 70., 
wreszcie powiatowym lub gminnym Kasom 
oszczędności, wszystkim tym instytucyom 
za poręką gmin lub powiatów przyjętą zgo- 
dnie ustawą, a to do wysokości tych poży- 
czek“. ' 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość), Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski 
(czyta). 

4. Sejm uchyla postanowienia $. 44. 
statutu Banku krajowego w osnowie obec- 
nie obowiązującej i uchwala ten §. 44. 
w następującej osnowie: 

$. 44. Ogólna suma wydawanych obli- 
gacyi komunalnych w żadnym razie prze- 
kraczać nie może ogólnej sumy równoczes- 
nych wierzytelności Banku krajowego 
w kapitale, z tytułu pożyczek komunalnych 
udzielonych po myśli $. 36. Do tej sumy 
wierzytelności nie mogą być wliczane wie- 
rzytelności w kapitale, powstałe z zalega- 
nia rat amortyzacyjnych. 


W razie spłaty pożyczek komunalnych 
w gotówce przed upływem ustanowionego 
terminu Bank wycofa z obiegu odpowia- 
dającą spłaconemu kapitałowi ilość obliga- 
cyj komunalnych*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zaraknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość)- Wuiosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski 
(czyta). 

5. Sejm uchyla postanowienia 8. 46. 
statutu Banku krajowego w dotychczaso- 
wej osnowie i uchwala ten $. 46. w osno- 
wie następującej : 

nS- 46. Za wypłatę procentów i kapi- 
tału obligacyj komunalnych ręczy Bank 
krajowy przedewszystkiem pożyczkami ko- 
munalnemi, udzielonemi po myśli §. 86. 
dalej specyalnym funduszem rezerwowym 
i aktywami swojemi, a w dalszym rzędzie 
wchodzi w zastosowanie gwarancya kraju 
w myśl $. 8. B. niniejszego statutu“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


Sprawozdawca Dr. Skałkowski 


(czyta): 

6. Sejm uchyla postanowienia §. 109. 
lit. B. ust. 2. statutu Banku krajowego 
w osnowie dotychczasowej i uchwala 
w miejsce tego ustępu następujące posta- 
wienia : 

$ 109. B) W dziale komunalnym: 

2. przyznawanie na wniosek Dyrekcyi 
pożyczek komunalnych ($. 36.) i potwier- 
dzanie na obligacyach komunalnych, że 
zostały wydane na podstawie pożyczki, 
udzielonej gminie, powiatowi, względnie 
Towarzystwu zaliczkowemu, Kasie oszczęd 
ności powiatowej lub gminnej, za poręką 
gminy lub powiatu przyjętą zgodnie zustawą 
(8. 47. lit. g). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Ni.t). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę 
przystąpienie do 3 czytania bez czytania 
uchwalonych zmian statutu Banku krajo- 
wego. 

Marszałek. Jest wniosek na przystą= 
pienie do trzeciego czytania zmiańy sta- 
tutu Banku krajowego. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
uchwalone zmiany w trzeciem czytaniu, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Przyjęto 
w trzeciem czytaniu. 

Sprawozdawca 
(czyta) : 

IV. Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępującą rezolucyę : 

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby dla obli- 
gacyi komunalnych Banku krajowego emi- 
syi III. i następnych wyjednał w drodze 
ustawy prawo używania ich na lokacyę 
kapitałów, należących do fundacyi i zakła- 
dów pod kontrolą publiczną zostających, 
niemniej też na lokacyę funduszów publicz- 
nych i depozytowych, oraz prawo uży- 
wania tychże obligacyi na kaucye służbowe 
i kontraktowe, tudzież na wojskowe kau- 
cye małżeńskie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość) Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. 
(czyta) : 

V. Wysoki Sejm raczy powziąć nastę- 
pującą uchwałę : 

Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
użycia w ciągu r. 1898 kwot zaoszczędzo- 


p. 


p. Dr. Skałkowski 


Skałkowski 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


nych w Rubr. XVIIL, poz. 387. wydatków 
budżetu na rok 1897 na zasiłki celem po- 
krycia kosztów założenia powiatowych i 
gminnych Kas oszczędności , tudzież Towa- 
rzystw zaliczkowych, powstających z ini- 
cyatywy Reprezentacyi powiatowych. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 


ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- | 


szość). Wniosek jest przyjęty. 

Przystępujemy do punktu: 

Sprawozdanie komisyi drogowej w przed- 
miocie zaprowadzenia praktycznej szkoły 
konduktorów drogowych przy Wydziale 
krajowym. (Al. 96). 

Sprawozdawca poseł Urbański ma głos. 

Sprawozdawca p. Urbański (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 96). 

Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Upoważnia się Wydział krajowy 
do zaprowadzenia i otwarcia praktycznej 
szkoły konduktorów drogowych na podsta- 
wie przedłożonego programu. 

2. Na założenie szkoły wstawia się do 
budżetu krajowego na rok 1898 tytułem 
jednorazowego wydatku kwotę 1.000 zł. 


8. Na utrzymanie szkoły oraz na sty- 
pendya wstawia się do budżetu krajowego 
na rok 1898 kwotę 1.500 zł., począwszy 
zaś od 1899 rocznie kwotę 5.000 zł. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. Władysław Czaykowski. Proszę 
o głos. 

Marszałek. P. Czaykowski ma głos. 

P. Dr. Władysław Czaykowski. Wy- 
soki Sejmie! Wydział krajowy wszedł do 
Wysokiej Izby ze sprawozdaniem w spra- 
wie zaprowadzenia praktycznej szkoły dla 
konduktorów drogowych przy Wydziale 
krajowym. Obecnie wnosi komisya drogowa 
swoje sprawozdanie i godzi się z projektem 
otworzenia takiej szkoły praktycznej dla 
konduktorów drogowych przy Wydziale 
krajowym. Wysoka Izba pozwoli, że zu- 
rełnie obiektywnie, a dalekim będąc od 
szerokiej krytyki, natomiast głęboko prze- 
konany o ważności tej sprawy, ośmielam 
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się zabrać głos i podnieść niektóre mo- 
menta tak z jednego jak i z drugiego spra- 
wozdania. 

Wspomniałem , że jestem głęboko o wa- 
żności tej sprawy, powiem więcej, wazno- 
ścią tej sprawy przejęty, gdyż | według 
mojego zapatrywania, ona idzie dalej 
niżby się chwilowo zdawało. Są dwa mọ- 
tywa. 

Projekt nosi nazwę „praktycznej szkoły”. 
Ja mam pod tym względem pewną wątpli- 
wość. Powtóre projekt obciąża budżet. 


Co do pierwszego, to niech mi wolno 
będzie wspomnieć, że przy najlepszych 
chęciach, nikt wątpić nie może, iż nasze 
ustawodawstwo w kierunku praktyczności, 
niestety nie zawsze było szczęśliwe. Je- 
żeli jednak ustawodawca od siebie nazywa 
w naczółku projekt „praktycznym“, boję się 
konsekwencyi przeciwnej temu, co uczynił 
prawodawca nadając tę nazwę, by Się 
w rzeczywistości ziściła. 


Teraz zaś co się tyczy obciążenia budże- 
towego. Moi Panowie! Nie miałem za- 
szczytu wówczas należeć do składu tej 
Wysokiej Izby, ale byłem wówczas tam 
na górze, kiedy utkwiły mi w pamięci 
bardzo ważne i poważne słowa ówczesnego 
referenta budżetowego, a czcigodnego dzi- 
siejszego marszałka JE. hr. Badeniego, 
który oświadczył, że strzedz się w budże- 
cie należy przedewszystkiem tych wydat- 
ków, które pozornie są małe, ale rosną 
w sumy i rezultatu możliwego nie osią- 
SAJĄ. 

Przytoczyłem te dwa względy dlatego, 
aby Wysoka Izba raczyła być pobłażliwą, 
jeżeli nieco dłużej przemówieniem mojem 
Wysoką Izbę zajmę. ` 

Wspomniałem o sprawozdaniach Wy- 
działu krajowego, i o sprawozdaniu komi- 
syi drogowej, które mam tu przed sobą. 
Sprawozdanie komisyi drogowej jest bar- 
dzo zwięzłą tylko trawestacyą sprawozda- 
nia Wydziału krajowego. Przejdę argu- 
menta, które są w jednem sprawozdaniu 
i drugiem, przedstawię jaka jest ich waż- 
ność i doniosłość, i podam , -gdzie czasem 
jest myśl nowa. 

Otóż według mego zdania tak w spra- 
wozdaniu Wysokiego Wydziału krajowego 
jak i w sprawozdaniu szan. komisyi dro- 
gowej jest jedynym, głównym, naczelnym 
argumentem wyjściem, podstawą do pro- 
jektu nowa ustawa drogowa, a w tej nowej 
ustawie głównym, jedynym argumentem 
streszczającym się w tych samych słowach : 
„będziemy mieli więcej środków finanso- 
wych do dyspozycyi* 
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Twierdzenie to, że będziemy mieli 
więcej środków finansowych do dyspozycyi 
jest prawdą. 

Ale jak jest prawdą, że będziemy 
mieli więcej środków taką samą jest prawdą 
i pewnikiem, że nie mamy żadnych mate- 
ryałów drzewnych. Część więc tych środ- 
ków finansowych musi pójść na zaspoko- 
jenie materyałów drzewnych. Wobec tego 
jakiekolwiek kto chce mieć wyobrażenie 
o cyfrze tych środków finansowych musi 
przyjść do przekonania stojąc przed ustawą 
nie weszłą w życie, że cyfra środków 
finansowych będzie niewątpliwie mała. Nie 
da się zaprzeczyć, że prawdopodobnie na 
wszystkich drogach drugiej klasy będzie 
potrzeba użyć z powyższych zasobów finan- 
sowych nadwyżkę na potrzebę materyałów 
drzewnych. 

Jeżeli jak powiedziałem podstawą obu 
sprawozdań jest nowa ustawa drogowa i 
ten jej argument, niech mi będzie wolno 
podnieść jeszcze to, że dotąd nie mamy 
Jeszcze wszystkich preliminarzy drogowych 
rad powiatowych. 

Ale pomijam to. Żadne jednak sprawo- 
zdanie, a szczególnie sprawozdanie komisyi 
drogowej, które jest późniejsze, nie podnosi, 
czy wydziały powiatowe przedłożyły wedle 
8. 4. ustawy drogowej swoje propozycye 
co do dróg pierwszej klasy, a następnie 
czy i o ile Wydział krajowy te drogi jako 
pierwszej klasy zatwierdzi. Wobec tego 
nie mamy dziś obrazu sieci tych dróg pierw- 
szej klasy, nie mamy zatem wiadomości o 
efekcie pieniężnym przy ich budowie i dla 
tego samego twierdzenie i powoływanie się 
na ustawę drogową wobec braku tych dat, 
sądzę, jest niedostateczne. 


Argumentem wspólnym tak w spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego jak i ko- 
misyi drogowej jest to, że Wydziały po 
wiatowe względnie Rady powiatowe oświad- 
dczyły się w roku 1892, że brak jest kon 
duktorów drogowych. Argument ten mojem 
zdaniem nie ma w tej chwili zupełnej 
podstawy. Dlaczego? Dlatego, bo wszystkie 
Rady powiatowe oświadczyły się jeszcze 
wówczas, kiedy jeszcze nowej ustawy dro- 
gowej nie było, bo Rady powiatowe oświad- 
czyły się wówczas kiedy swego obowiązku 
co do wspierania dróg pierwszej klasy nie 
znały, bo Rady powiatowe oświadezyły się 
wówczas, kiedy im plan całej organizacyi 
szkoły, który teraz wszedł do tej Wyso- 
kiej Izby zupełnie nie był wiadomy. 

Argument wyłącznie komisyi, ten, że 
potrzeba tych konduktorów, zwłaszcza dla 
tego, że jak się komisya wyraża, brak nam 
jest inżynierów drogowych, uważam za ar- 
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gument, który rzeczy nie popiera, ale prze- 
ciw rzeczy przemawia. 

Jakiekolwiek kto może mieć wyobra- 
żenie, co z tych uczniów ze szkoły prakty- 
cznej wyjdzie. to zdaje mi się, że w prak- 
ktyce stanie się tak, że tylko wówczas ten 
konduktor drogowy będzie siłą przydatną 
do spełniania tego, czego od niego wyma- 
gamy jeżeli będzie pod ręką inżyniera dro- 
gowego, a tam gdzie niema inżyniera dro- 
gowego ten konduktor z tej szkoły, wobec 
wielkich wymagań technicznych, tego inży- 
niera zastąpić nie zdoła. 

Ani sprawozdanie Wydziału krajowego 
ani sprawozdanie komisyi nie daje aam 
obrazu cyfry całego etatu służbowego, brak 
danych ile sił zostało już zangażowa- 
nych a ile może być stalilizowanych. Tych 
wszystkich dat nie mamy. 

Mnie się zdaje, że gdybyśmy te daty 
mieli to dopiero wówczas można godzić się 
na potrzebę lub nie, dopiero wówczas mo- 
żnaby powiedzieć o ile i w jaki sposób ta 
szkoła byłaby odpowiednią. 

Ja nie jestem z pewnością zwolenni- 
kiem wzorowania jakiegoś w ustawodaw- 
stwie lub naśladowania i miałem sposobność 
tak pismem jak i słownie w tym kierunku 
rzecz bardzo silnie atakować, jednakże pro- 
szę Wysokiej Izby, byłbym rad wyczytać 
w jednem czy drugiem sprawozdaniu, czy 
i gdzie podobna rzecz nie była praktyko- 
waną i z jakim była praktykowana skut- 
kiem. A powiem Wysokiej Izbie, że nie 
dla czczej ciekawości, ani nie jestem tak 
wielkim amatorem dat statystycznych i po- 
równań, lecz dla tego to mówię, bo wiem, 
że doświadczenia tego kraju uczą, że pobu- 
dowano i dobrze konserwujemy wielką ilość 
dróg krajowych, powiatowych i gminnych 
subwencyonowanych, że pobudowaliśmy i 
budujemy wiele dróg żelaznych i że nie- 
bawem przystąpimy do budowy nowej linii, 
mimo, że tych organów podrzędniejszych 
nie mieliśmy i nie mamy. 

Na podstawie mego doświadczenia — 
niech Panów nie dziwi, że w takim duchu 
przemawiam — otóż powiadam na podsta- 
wie 20-letniego doswiadczenia w pracy 
w Radzie powiatowej a powiem dośó obfi- 
tego, mam tę śmiałość i odwagę powiedzieć 
i odwołać się do aktów Wydziału kraj. któ- 
re mogą stwierdzić, jaką była ingerencya. 

Na podstawie mego doświadczenia 
śmiem twierdzić, że jeżeli chodzi o drogi 
normalne według postanowień, jakie tu już 
wyższa władza dla tych dróg sankcyono- 
wała, z tym pewnym spadkiem przy pow- 
staniu, co się już robi, to pod żadnym vwa- 
runkiem robota ta pójśćby nie mogła, « sy- 
ba, że byłaby zmarnowana, jeżeli nie bę- 
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dziemy mieli inżynierów drogowych, któ- 
rzyby mieli inne wykształcenie, jak ci kon- 
duktorowie szkoły tej, o jakiej sobie Pa- 
nowie marzą. Mógłby mi ktoś powiedzieć, 
że są powiaty, dla których taki konduktor 
wystarczy. Na to mam zaszczyt oświadczyć, 
że wątpię, bo jeżeli się przyjdzie do roboty 
poważniejszej, wiedza takiego konduktora 
do takiej rzeczy będzie za małą. 

Wydział przemyski administruje drogę 
krajową Przemyśl-Sanok i od szeregu lat 
patrzy się na bardzo poważnego człowieka, 
konduktora krajowego, o wielkiem doświad- 
czeniu, i widzi, że ten konduktor krajowy, 
już z pewnem doświadczeniem, robiąc na 
tej jednej drodze, znający wszystkie jej 
właściwości, w chwilach poważniejszych 
samoistnie robićby nie mógł. A jeżeli tylko 
zdarzy się większa robota apelujemy do 
Wydzlału krajowego o inżyniera drogo- 
wego. 

Nam, moi Panowie, według mego może 
nieodpowiedniego doświadczenia potrzeba 
jednego, nam potrzeba nie tych kondukto 
rów, jakich Panowie chcecie z tej szkoły 
wyrobić, ale nam potrzeba drożników. Co 
się tyczy kandydatów, to pomijam ich wiek, 
ale wedle projektu mieli oni być ukończo- 
nymi słuchaczami czwartej gimnazyalnej, 
albo czwartej realnej klasy, albo szkoly 
leśnej. Ja sobie zadaję, proszę Wysokiej 
Izby pytanie, gdyby był uczeń, któremu 
dobrze idzie, toby zębami mur gryzł i 
pójdzie do klasy piątej, bò gdyby on w tej 
chwili dostał utrzymanie, ale jeżeli on ma 
isć do szkoły na lat trzy to lepiej ukoń- 
czyłby szkołę realną i wystąpiłby w obec 
Rad powiatowych tylko z pretensyą do in- 
żyniera i kto wie, czy nie byłby dobrym 
inżynierem. To samo uczeń, który jest 
w czwartej gimnazyalnej, nie mowię jnż 
o tym, który jest w szkole leśnej. 

Obydwa sprawozdania pomijają jedną 
okoliczność, która, zdaje mi się, ma także 
pewną rucyę. Wszak ci uczniowie tej szkoły 
muszą poddać się, jak każdy, służbie woj 
skowej. Ja nie wiem, czy do nich odnosi 
się jednoroczna służba, czy trzyletnia. Pro- 
szę w praktyce jak się te rzeczy ukształ- 
tują, jeżeli on skończy te trzy lata. Proszę 
Panów, uczeń na pierwszym i drugim roku, 
w to nie wchodzę, że tytułem stypendyów 
da się część z funduszów budowy, bo osta- 
tecznie każdy fundusz, czy krajowy, powia- 
towy, jednakowo jest nam drogi, będzie 
miał w pierwszym i drugim roku 335 zł., 
w trzecim 440 zł. Zdaje mi się, że tego 
ucznia wymagania po tych 3 latach będą 
znacznie większe. Ta praktyka, którą on 
odbywać będzie przez 3 lata po 7 miesięcy 
nie zrobi z niego jeszcze tak dalece do- 


175 


świadczonego, w jakim stosunku podniosą 
się jego wymagania, że on jest kondukto- 
rem ukwalifikowanym. Jeszcze gorsza bę- 
dzie bieda, jeżeli taki, wyszedłszy z tej 
szkoły zejdzie się, (a tu brak mi tych 
wszystkich dat) z inżynierem, który tak 
samo jak on pełnił obowiązki, jako inżynier 
funkcye sprawował, tego rodzaju, że plany 
robił, Wydział krajowy te plany przyjął 
i subwencyonował drogę. 

Zdaje mi się, że tak znacznej kwoty 
nie będziemy im mogli dać, że z tych 
uczniów wytworzą się bądź co bądź mal- 
kontenci, tem bardziej, jeżeli przyjdzie 
ubogi, a najwięcej z prowincyi, 8 będzie 5 
miesięcy w mieście, tu pozna lepsze sto- 
sunki, do lepszego się przyzwyczal, oba- 
wiałbym się bardzo, żeby nie powstał 
malkontent, a co więcej, że ten malkon- 
tent może wisieć między niebem a ziemią, 
jeżeli Wydziały powiatowe nie dadzą mu 
posady. Nie ma zaś absolutnej pewności, 
jest tylko przypuszczenie, że reprezentacye 
powiatowe tych ludzi zapotrzebują. 


Sama dotacya uczniów kosztować bę- 
dzie w pierwszych dwu latach 335 zł, 
w trzecim roku 440 zł., prócz tego otrzy- 
ma wynagrodzenie za podróż, nate wycie- 
czki w polu. Tu właśnie przychodzi to, 
przed czem JE. Marszałek, jako referent 
budżetu przestrzegł, że te wydatki już dzis 
idą dalej, nie mogłyby być snadnie prze- 
widziane w jednem i drugiem sprawo- 
zdaniu. 


Wszak ten uczeń przyszedłszy tu, 
przyjdzie w ciżemkach, w tużurku, posłać 
go trzeba w kwietniu na pole, trzeba mu 
sprawić buciki z cholewkami, futerko ba- 
ranie. Jeżeli pójdzie w swoich to je zniszczy 
przy robocie, a Wydział krajowy będzie 
go musiał odszkodować. Konduktor taki 
drogowy, według mego przekonania będzie 
istniał przy inżynierze, bo przeważnie Wy- 
działy powiatowe takich inżynierów mają. 
Byłoby to może utworzeniem, że się tak 
wyrażę zapasów, spichrzów, gdy tamci u- 
bywać zaczną. Przypuszczam zatem, że 
taki konduktor, przyjęty, nie będzie mógł 
mieszkać w siedzibie Wydziału powiatowe- 
go, bo tam mieszka ten inżynier jeżeli on 
praktycznie ma działać, jeżeli ma sprawo: 
wać bezpośredni nadzór dróg pierwszej 
klasy, trzeba go będzie umieścić gdzieś na 
wsi. Ja nie wezmę mu za złe, ale zdaje mı 
się, że w naszych stosunkach, póki. Bóg 
nie da, że tam według ustawy o rozmal- 
tych budowlach, stanę inne gmachy, że on 
tam chętnie aklimatyzować się nie będzie. 
Obawiam się, że jeżeli nareszcie z konie- 
czności będzie musiał zamieszkać tam, że- 
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by elementa, jakie tam jeszcze się mogą 
znaleść niezadowolenia razem się nie złą- 
czyły i musiały na biedę narzekać 

Moi Panowie, ja nie chcę dalej prze- 
nudzać Wysokiej Izby, ale będę otwarty 
o tyle, że powiem: rzeczywiście z inicya- 
tywy Wysokiej Izby wyszła pierwotna re- 
zolucya do Wydziaiu krajowego, ale czy 
my może nie zanadto wiele wymagamy od 
tego Wydziału krajowego. 

Będziemy wymagali tych iżynierów 
teraz, wkrótce przyjdziemy , gwałtu, Wy- 
dziale krajowy, dawaj sekretarzy, lustrato- 
rów, pisarzy gminnych, my będziemy so- 
bie figurowali, a wtedy, gdzie jest nasza 
czynność w Radach powiatowych. 

Zdaje mi się, proszę Panów, czy my 
nie za dużo wymagamy od Wydziału kra 
jowego, a za mało jakoś czujemy w sobie 
otuchy, za mało tej twórczości, że wiele 
rzeczy zrobić można , jeżeli się robić chce. 
Oby nam Bóg dał tylko dużo pieniędzy, 
a nie znajdzie się reprezentacya powia- 
towa, któraby była w kłopocie, że szkoła 
dla konduktorów drogowych albo nie 
została zrekonstruowaną, albo że była 
w złym stanie. 

Panowie raczą wybaczyć, jeżeli dłuż- 
szym wywodem moim Panów zatrzymałem, 
zapewniam, że sprawa ta leży mi gorąco 
i żywo na sercu, a dałaby temat do go- 
dzinnej pogadanki — Do czegoż dojdziemy, 
jeżeli Rady powiatowe większej twórczości 
nie będą miały. 

Jestem za utrzymaniem i dalszym 
rozwojem komunikacyi i pozwolę sobie 
postawić wniosek. 

Ponieważ Wydziały powiatowe jeszcze 
nie wiedzą, jak w tej nowej ustawie same 
chodzić będą, ponieważ im ten cały pro- 
jekt tej organizacyi udzielony nie został, 
ponieważ nie ma preliminarza sieci dróg 
pierwszej klasy, dlatego boję się, czy akcya 
ta cała nie jest przedwczesna, dlatego 
proszę Wysokiej Izby, by zechciała uchwalić 
wniosek następujący : 

Sprawozdanie komisyi drogowej o za- 
prowadzeniu szkoły praktycznej dla kon- 
duktórów zwraca się Wydziałowi krajo- 


wemu do ponownego zbadania po zasiąg-. 


nięciu opinij Rad powiatowych. 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Czaykowskiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Wniosek jest poparty. 

P. Męciński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Męciński ma głos. 

P. Męciński. Kiedy szan. kol. Czay- 
kowski rozpoczął swoje przemówienie, za- 
pewniając Wys. Izbę, że w zupełności 
ocenia doniosłoćć tej sprawy i uznaje, że 
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przeprowadzenie jej w pewnym duchu do- 
datnim, jest pożądanem dla interesów ko- 
munikacyi naszych, byłem przekonany, że 
nie zgadza się tylko z pewnymi kierun- 
kami propozycyi Wydziału krajowego, 
a względnie komisyi i postawi nam coś 
nowego, co rzuci nam nowe światło 
i przekona Wysoką Izbę, że to, co on 
proponuje, będzie lepszem, niż to, co pro- 
nuje Wydział i komisya. Tymczasem 
w końcowych wywodach usłyszeliśmy, że 
mimo to, że szan. kol. Czaykowski uznaje 
ważność tej sprawy, zdobywa się on na 
jeden tylko projekt: odroczenie, to jest 
tego rodzonego brata porządku dziennego. 
(Głosy : Słusznie !) 

Mnieby taki sposób załatwienia tej 
sprawy nie zadowolił, tem bardziej, że ona 
nie przychodzi ani zbyt nagle, ani Wys. 
Izby wiadomością o tej sprawie nie za- 
skoczono Jak świadczą bowiem zapiski 
stenograficzne, które w tej chwili mam 
przed sobą, na posiedzeniu z 1. kwietnia 
1892 r. Wysoki Sejm przy sposobności dys- 
kusyi nad etatem drogowym Wydziału 
krajowego i sprawozdaniem komisyi dro- 
gowej powziął następującą uchwałę (czyta): 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby w przedmiocie zaprowadzenia szkoły 
konduktorów drogowych przedłożył Sej- 
mowi na najbliższej sesyi szczegółowy 
program tak co do planu nauki jak co do 
kosztów, Jakie « o «1 «W a «wag 
(mówi): Zatem rzecz nie nowa. Lat temu 
5 już Wys. Sejm tego rodzaju uchwałę 
powziął. Ostatecznie Wydział krajowy 
przedkłada projekt Sejmowi, Sejm odsyła 
go do komisyi, komisya przychodzi z pro- 
jektem przed Sejm i szan. kol. Czaykowski 
proponuje, żeby Sejm znów odesłał projekt 
do Wydziału krajowego, poto chyba, żeby 
znów kiedyś przyszedł do komisyi. Być 
może — pod względem formalnym jestto 
wygodny sposób załatwienia sprawy, ale 
pod merytorycznym nie wydaje mi się 
wskazanym. Co do mnie, to wolałbym 
zawsze, aby każdą sprawę, która przy- 
chodzi pod uchwałę Wys. Sejmu, zbadano 
i załabwiano: „tak“ lub „nie“, ale żeby 
nie zwlekano bez końca i bez decyzyi. 

Na niektóre wywody szan. kol. Czay 
kowskiego zgodzić się nie mogę I tak 
powiada szan. kolega, że komisya mówi, 
iż projekt jest praktyczny, a on znajduje, 
że nie Zwracam uwagę, że w projekcie 
jest tylko mowa o B miesiącach nauki 
w szkole, tj, od połowy listopada do po- 
łowy kwietnia, a 7 miesięcy przy budowie 
dróg praktycznie będzie się uczeń uczył. 

Zatem pod względem praktyczności 
nie zdaje mi się, by co temu projektowi 
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można było zarzucić. Nie chcemy, ażeby 
ten konduktor miał tylko teoretyczne wia- 
domości, i dlatego tę naukę tak rozłoży- 
liśmy. Więc praktycznym jest ten projekt. 

Szan. kolega powiada, że budżet ob- 
ciąża. Prawda — do tego się przyznajemy, 
tylko nie słyszałem o żadnej inwestycyi, 
o żadnej szkole, o żadnej akcyi publicznej, 
któraby budżetu nie obciążała, i jeżeliby 
kto miał i znalazł projekt taki, któryby 
tego nie czynił, to komisya i Wydział 
z entuzjazmem go powita i przyjmie. 
(Wesołość). 

Dalej mówi szan. kolega: „Jeszcze 
nie mamy preliminarzy Rad powiatowych“. 
Prawda, tylko ustawę drogową uchwaloną 
z. r. mamy, a jakiekolwiek będą prelimi- 
narze, to fakt faktem, że podatków, kwa- 
lifkujących się do nakładania na nie do- 
datków na drogi gminne, liczyć można 
około 9 miljonów reńskich i że, uwzględ- 
niając to, żeśmy 1U'/, uchwalili dodatków 


tych, kraj cały zapłaci 900.000 zł. Więc 
to rzecz obojętna, czy są preliminarze 
budżetów powiatowych, czy nie, tylko 


faktem jest, że kraj 900.000 zł. uchwali, 
bo musi, bo to rady powiatowe wstawią 
w budżety, bo to wypływa z mocy ustawy, 
i ta suma będzie do dyspozycyi na cele 
drogowe 

Więc też rzecz to drugorzędna, czy 
wydział powiatowy zaliczy pewną ilość 
dróg do pierwszej, czy drugiej kategoryi 
dróg. To też nie wpływa na to, że nie 
mamy sieci dróg drugiej i pierwszej klasy, 
bo powiatom przysługuje niewątpliwie 
prawo i będą miały też obowiązek równie 
dobrze czuwać nad jedną, jak drugą ka- 
tegoryą. 

Kategorye służą tylko do tego, żeby 
wyszczególnić drogi ważniejsze dla komu 
nikacyi, żeby zwrócić na nie baczniejszą 
uwagę, a nie do tego, Żeby na nich nie 
nie robić. Więc sił technicznych na obu 
będzie potrzeba. 

Szan. poseł powiada: „Gdyby były ja- 
kieś podobnego rodzaju szkoły, moglibyśmy 
wyrobić sobie opinię, a tymczasem szkół 
takich niema“. 

Otóż przeciwnie—są. Jest szkoła do- 
zorców melioracyjnych przy Wydziale 
krajowym, która w praktyce okazała się 
bardzo praktyczną i w dalszym ciągu 
funduszów Wydziału krajowego i Sejmu 
nie obciąża, gdyż ci pomocnicy meliora- 
cyjni, o ile po ukończeniu kursu wyko- 
nuję roboty, są płatni przez tych, którzy 
wykonują meliorację. O ile wiem dotych- 
czas około 40 takich pomocników ze szkoły 
tej wyszło i kraj jest zadowolony. To 
jedna szkoła. Druga szkoła wiertaczy 
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górniczych — ta naturalnie nie znajduje 
się w Wydziale, bo trudno tu studnię 
głęboką wiercić (wesołość), ale znajduje 
się przy jednej z kopalń, zdaje mi się 
w Rogach , i 

(Głos: Obecnie w Borysławiu.) 
która także okazała się bardzo praktycz- 
ną, bo tam zresztą nie kształcą doktorów 
filozofii, tylko zwyczajnych wiertaczy 
z pewną miarą koniecznego wykształcenia 
i znajomości stosunków nafciarskich. Więc 
nie można powiedzieć, że żadnego do- 
świadczenia nie mamy. Owszem, mamy 
dwie szkoły i obiedwie w praktyce oka- 
zały się dla rzeczy bardzo korzystnemi. 

Dalej powiada szanowny kolega: „No, 
to nie będą inżynierowie“. Prawda, tylko, 
że my wszyscy, którzy się zajmujemy 
gospodarką autonomiczną na wsi, wiemy, 
że są drogowe roboty, do których inży- 
niera nie potrzeba i które z korzyścią 
wykona jako tako średnio wykształcony 
i że tu obeznany z prymitywnymi pod- 
stawami budowy dróg konduktor wystar- 
czy. Jeżeli potrafi zniwelować dostatecznie 
drogę, jeżeli zna się z niwelacyą krzyżo- 
wą, jeżeli zliczy kubaturę ziemi, którą 
należy wykopać, jeżeli obliczy kubaturę 
kamieni lub rozmiary i grubość drzewa, 
to przy zwyczajnej robocie, gdzie nie ma 
robót sztucznych 1 utrudnionych tras, to 
wystarczy. W praktyce zatem wyobraża- 
my sobie rzecz tę tak, że inżynier zrobi 
plan, o ile droga nowa, wskaże wszystko, 
co i jak robić, a tamten konduktor to 
wykona. Ale zapytuję Panów, którzy 
macie udział w akeyi drogowej w powia- 
tach, ile to razy trzeba zniwelować drogę, 
trzeba metę obliczyć i kubaturę , wiele 
potrzeba na jakiś mostek it.d., a tu nie 
ma komu. Aiten wzgląd, o którym sza- 
nowny kolega Czaykowski wspomina, że 
materyału nie będziemy mieli, jest też 
ważny; bo dziś będziemy materyał zaku- 
pywać, rozumie się tylko w takiej ilości 
1 jakości, w jakiej potrzeba, a do tego 
pewnych skromnych wiadomości pewnie 
potrzeba. 

Dalej powiada szanowny kolega: „Bo 
też my wszystko na Wydział składamy 
i za dużo odeń żądamy!“ Może iza dużo 
żądamy, ale też Wydział krajowy Jest 
najwyższą władzą autonomiczną, rządem. 
krajowym, więc od kogoż mamy żądać, 
do kogo się udawać? I swoje wątpliwości 
posuwa szanowny kolega aż tak daleko, 
że nawet mówi: „Jeżeli inżynier będzie 
mieszkał w powiecie, te gdzie będzie 
mieszkał konduktor?* Przyznaję Się, że 
o siedzibie konduktora nie myśleliśmy 
i zdaje mi się, że to zupełnie obojętne, 
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czy w miasteczku A, czy B będzie miesz- 
kał; bo nie o to idzie, tylko o to, co bę- 
dzie robił, a robić będzie to, co nakaże 
Wydział powiatowy względnie inżynier, 
pod którego będzie zarządem. 

Ale ten fakt niezawodnie zaprzeczyć 
się nie da, że ruch w budowaniu dróg 
w ostatnich 3, 4, 5 latach niesłychanie 
wzrósł. Itak: kiedy początkowo subwen- 
cya przez Wysoki Sejm - uchwalana dla 
dróg powiatowych i gminnych w wyso- 
kości 300.000 złr. wystarczała w zupeł- 
ności i nawet Wydział krajowy znaczniej- 
sze z tej sumy wykonywał roboty, to 
dziś — jak się Panowie przekonacie przy 
dyskusyi budżetowej — z tą subwencyą 
Wydział krajowy już prawie wyjść nie 
może i jnż kilkanaście podań i petycyi 
od rozmaitych Wydziałów powiatowych 
weszło do Sejmu, które Wysoki Sejm 
przekazał komisyi drogowej, żeby tę sub- 
wencyę podnieść do 500.000 złr. Dalej 
wiemy, że były niektóre powiaty, które 
długi szereg lat żadnych dodatków na 
cele drogowe nie uchwalały. Może się 
pomylę, jeżeli powiem, że teraz niema 
takiego powiatu, a jeżeli jest to należy 
do wyjątków, bo wszystkie uchwaliły 
pewne fundusze i ruch budowlany w kie- 
runku dróg się wzmacnia bardzo. Prócz 
tego wzmocni go ustawa, którą uchwalił 
Sejm z. r., a która — jak wspomniałem— 
900.000 do miliona złr. nowych funduszów 
na ten cel przysporzy. Jeżeli zatem kraj 
wydaje krocie z własnego budżetu, jeżeli 
powiaty dziesiątki tysięcy uchwalają na 
cele dróg powiatowych, jeżeli ustawa 
900.000 złr. postanawia na te budowy, to 
starajmy się dostarczyć krajowi ludzi, 
którzyby coś umieli i jako tako umieli 
spełnić swój obowiązek i umożebnili, że 
tak powiem, dobre użycie tych funduszów. 

Powiedział także szanowny p. Czay- 
kowski: „Zupełnie nie powiadamy, co to bę- 
dzie kosztowało, nie przewidujemy*. Otóż 
najkompletniej przewidujemy w cyfrze, 
bo powiadamy, że szkoła nie może więcej 
kosztować, niż 5.000 złr. rocznie, bo tylko 
5 miesięcy ma trwać. Ponieważ w roku 
bieżącym może trwać tylko od 15. listo- 
pada do 15. stycznia, zatem na rok bie- 
żący tylko 1.500 zł. koszt wyniesie, a cały 
koszt udotowania i założenia jej tylko 
1.000 złr. Jakież więc cyfry dawać? Co 
więcej mówić? Na środki naukowe i po- 
mocnicze preliminujemy 1.000 zł., na 
utrzymanie rocznie 5.00 złr., nie więcej 
jak 5, stypendya po 25 — i jakichże tu 
więcej cyfr potrzeba? Zapewne, jeżeli 
ktoś tak daleko idzie, że chce, ażeby sie- 
dzibę konduktorowi drogowemu wyzna- 
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czać, to i tu będzie więcej żądał cyfr. 
Komisya nie była w stanie uczynienia 
tego, bo nie było jej rzeczą zajmowanie 
się szczegółami, tylko skonstatowanie, że 
jeżeli Sejm wydaje milion na drogi, jeżeli 
300.000 złr. wstawia w budżet jako zasi- 
lek dla powiatowych i gminnych dróg 
i niezawodnie w najbliższej przyszłości 
wstawi, jeżeli uchwalił ustawę ciężką, 
ale dającą znaczne środki i żałuje kroci, 
to nie żałujmy też tych pieniędzy na 
ludzi. 

Powiada szan. poseł: „A jeżeli szkoła 
ta okaże się niepraktyczną ? Jeżeli się o- 
każe niepraktyczną to Wydział ją zamknie 
i zawiadomi o tem Wys. Izbę. A nim się 
to wszystko stanie, trzeba się przekonać, 
jaką ta szkoła będzie. 

Imieniem więc komisyi jak najgoręcej 
polecam Wysokiej Izbie łaskawe przyjęcie 
wniosku postawionego przez Wydział kra- 
jowy. a przez komisję tu przedłożonego. 
(Brawa), 

Głos ma zapisany członek Wydziału 
krajowego p. Chamiec. 

P. Chamiee. W dziwnem znajduję się 
położeniu. Sam byłem z początku nie bar- 
dzo chętny dla utworzenia takiej szkoły 
i przyznaję się, że przemawiał we mnie 
wzgląd oszczędnościowy, bo nie zwykłem, 
i nie lubię narażać funduszów krajowych 
na wydatki, które nie są niezbędne. 

Wszakżesz Wysoki Sejm w r. 1892. 
bez wniosku ze strony Wydziału krajowe- 
a nawet przeciwko opinii komisyi drogowej 
uchwalił peremptorycznie rezolucyę wzy- 
wająca Wydział krajowy, aby w krótkim 
przeciągu czasu, nie wiem czy nawet nie 
na najbliższej sesyi, przedłożył program 
takiej szkoły i wziął się do jej organizacyi. 

Otóż ja rozumiałem, że względy lo- 
jalności wymagają, abyśmy ten projekt 
przedłożyli. Nie zrobiliśmy tego na nastę- 
pnej sesyi sejmowej, bośmy chcieli się 
przekonać, czy to istotnie jest tak potrzeb- 
ne jak w r. 1892 się wydawało. Czeka- 
liśmy więc z tem lat kilka; ale z rokiem 
1598 wchodzi w życie nowa ustawa dro- 
gowa, która, pozwoli mi szanowny p. 
Czajkowski twierdzić, w znacznej bardzo 
mierze powiększy fundusze, którymi kraj, 
powiaty i gminy dysponować będą na cele 
drogowe. Nawet po strąceniu tych świad- 
czeń w materyale drzewnym, które odpa- 
dają, jeszcze to zwiększenie jest bardzo 
znaczne, nie umiem cyfrowo tego wyrazić, 
ale w każdym razie zwyż miliona zł. Je- 
żeli się tworzy fundusze, jeżeli się fundu- 
sze na jakis cel naznacza to niezbędną 
rzeczą także jest postarać się o ludzi, któ- 
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Tzyby mogli te fundusze zużytkować i po- 
służyć do osiągnięcia tego celu. I dlatego 
taż, ze wszech stron, ze wszystkich powia- 
tów i to bez ankiety, bez pytań, otrzymu- 
Jemy żądania stanowcze o ludzi, którzyby 
mogli pełnić służbę po drogach, a powtóre 
otrzymujemy głosy, domagające się zakła- 
u naukowego, któryby mógł tych ludzi 
Da przyszłość wyrobić. To domaganie się 
Jost tak powszechne, żeśmy nawet nie roz- 
syłali okólników, wiedząc, że to byłoby 
tylko czczą formalnością że tu chodzi o 
kwestyą powszechnie odczutą i uznaną. 

Co więcej, nie tylko dla powiatów, 
ale i dla nas samych ci konduktorzy są 
potrzebni jak to długoletnie doświadczenie 
wykazało. 

Dziś jesteśmy w tem położeniu, żeśmy 
musieli przyjmować takich, którzy elemen- 
tarnych wiadomości, potrzebnych do speł- 
niania ich zadania nie mieli; musieliśmy 

rać empiryków, nie mających wcale teo- 
retycznego wykształcenia. Otóż to samo 
Jest już dowodem, że potrzeba ta objawiła 
się w tym samym stopniu dla kraju i dla 
powiatów i to przy starej ustawie drogo- 
wej, a nie mówię już o tem, co będzie 
przy nowej. 

Powiedział szanowny p. Czaykowski, 
że wydatek ten róść będzie; ja pozwalam 
sobie obiecać, że ten wydatek róść nie bę- 
dzie, przynajmniej dopóki ja będę stał na 
czele departamentu, i mam nadzieję, że do 
tego nie dopuszczę 

(P. Abrahamowicz proszę o głos.) 

Co więcej mamy do czynienia z wy- 
datkiem takim, że jeżeliby się pokazało, 
że nie potrzeba takiej ilości konduktorów, 
że już potrzeby są pokryte tym materya- 
łem, który się przez kilka lat wytworzył, 
to można szkołę zwinąć i wydatków się 
oszczędzi, bo tu nie chodzi o jąkąś insty- 
tucyę, któraby miała gmach swój, ciało 
profesorskie emerytowane, tu chodzi o 
utworzenie kursu, tu w gmachu bezpłat- 
nym i o użycie inżynierów tąkich, których 
byt już jest zabezpieczony, i którym można 
powiedzieć każdej chwili, że kursu nie bę- 
dzie i że wykładów zaprzestaną- 

Powiada p. Czaykowski, ze zrobi się 
malkontentów, którzy nie będą mogli być 
„zatrudnieni i którzy, jak doświadczenie 
wskazuje są żywiołem nie przychylnym 
dla ładu i porządku publicznego. 

Ja się tego nie obawiam i zdaje mi 
się, że właśnie stworzy się pewna ilość 
ludzi, którzy będą mieli sposobność zarob- 
kowania, a naszą rzeczą starać się, aby 
ilość tych ludzi nie była taka, iżby musieli 
z założonemi rękoma bez chleba przeby- 
wać i skarzyć się na swoje losy. 
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Zarzutem dość ważnym jest, że bę- 
dziemy mieli dość zły materyał. bo reflek- 
tujemy na takich, którzy tylko 4 klasę 
skończyli. Więc szanowny poseł twierdzi, 
że człowiek, który skończył czwartą klasę 
i nie poszedł dalej musi być koniecznie 
albo nieudolny, albo próżniak, albo ma 
inne przywary? To prawda ito się bardzo 
często zdarza, ale zadaniem Wydziału kra- 
jowego będzie informować się o tem, aby 
materyał zły nie był przyjmowany na te 
kursa, a przy tem pozwalam sobie zwrócić 
uwagę, że nie zawsze dla nieudolności lub 
jakiej innej przywary chłopiec nie idzie do 
wyższej klasy. Bardzo często się zdarza, że 
stan majątkowy rodziców nie pozwala na 
to, aby chłopiec mógł studya dalej konty- 
nuować i w takim wypadku młody człowiek 
często jest kontent, że może studya prze- 
rwać i jakiś kawałek chleba pozyskać. 

Ja tu się opieram już na doświadcze- 
niach, które zrobiłem na kursie meliora- 
cyjnym. Ten kurs istnieje od niedawna 
i w jednakich prawie warunkaeh został 
utworzony, a przecież ze wszech stron 
słyszę, że dozorcy melioracyjni okazali się 
bardzo pożytecznymi i bardzo praktyczny- 
mi pracownikami przy robotach meliora- 
cyjnych, które się dziś z pewnego rodzaju 
intenzy wnością w rozmaitych stronach kra- 
ju prowadzą 

Szanowny kolega życzyłby sobie, aby 
zasięznąć opini Wydziałów powiatowych 
wprzód, nim się tę kwestyą załatwi. 

Otóż tu muszę otwarcie powiedzieć, 
że już najmniej bym się zgodził z uchwałą 
podobnej treści, bo byłaby to uchwała, 
która w sobie nie ma żadnego rzeczowego 
uzasadnienia Jedno z dwojga: albo się 
ohce mieć kurs dla konduktorów drogo- 
wych, a wtenczas powinno się ten kurs 
zaprowadzić zaraz, ponieważ wiemy 0 tem 
z góry, że ze strony powiatów otrzymamy 
oświadczenie przychylne, jeśli się zaś woli 
kursu dla konduktorów nie organizować, 
to nie ma powodu do tego, aby swoją 
opinię markować uchwałą odraczającą; le- 
piej po prostu przejść do porządku dzien- 
nego. 

Ale ja muszę powiedzieć, że byłem 
z początku przeciwny temu, jednak własne 
doświadczenie przekonało mnie obecnie, że 
ten kurs jest pożyteczny i dla tego z car 
łem zaspokojeniem mogę tę uchwałę Wy- 
sokiej Izbie polecić. 

Marszałek. Udzielam głosu p. Abraha- 
mowiczowi. | POIE 

P. Abrahamowicz. Bynajmniej nie za- 
poznaję intencyi, któremi powodowany Wy- 
dział krajowy przedłożył nam sprawozda- 
nie w przedmiocie utworzenia szkoły dla 
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konduktorów drogowych. Również tak samo 
pojmuję bardzo, że komisya drogowa, któ- 
rej pierwszem zadaniem musi być poprawa 
komunikacyi w kraju z wnioskiem doda- 
tnim do Wysokiego Sejmu przychodzi i nie 
przeciw celowi, nie przeciw intencyom, 
nie przeciw zamiarowi szanownej komisyi, 
ale przeciw środkom, które do zamiaru 
tego wieść mają, mam pewne wątpliwości. 

Mam wątpliwości idące w trzech kie- 
runkach. Pierwszą wątpliwością jest prze- 
dewszystkiem to, czy istotnie zachodzi po- 
trzeba, aby okres trzyletni jako niezbędny 
dla nauki, względnie wykształcenia kon- 
duktorów oznaczyć wypadało, a sądzę, że 
wystarczyłby okres znacznie krótszy, w każ- 
dym razie nie dłuższy niż dwuletni na to, 
co się konduktor nauczyć potrzebuje, po- 
wiadam konduktor drogowy, nie inżynier 
ale konduktor, mający spełnić to, co rzą- 
dowi konduktorowie drogowi spełniają, 
a o tem co spełniają, poucza nas już prak- 
tyka, na drogach krajowych i państwo- 
wych, gdzie ci konduktorowie są czynni. 
Zdaje mi się więc, Że ten okres trzyletni 
za szeroko jest pomyślany. 

Ale jeżeli mam co do okresu samego 
pewne wątpliwości, to przyznaję, że nie 
równie większe i silniejsze mam wątpli- 
wości co do wymaganych od konduktorów 
kwalifikacyj. 

Wymaganie ukończenia czterech klas 
szkoły realnej lub gimnazyalnej, a względ- 
nie równorzędnych im innych szkół rol- 
niczych lub handlowych , przyznaję, przej- 
muje mię pewną obawą, a obawą idąca 
w dwóch kierunkach, t. j. że albo będą to 
niedokształceni do tego zawodu, który 
miał na myśli twórca tego projektu, lub 
też będą to owi ludzie, o których wspo- 
mniał p. Czaykowski, unieszczęśliwieni stu- 
denci, lub może ludzie, którzy już w za- 
wodzie gimnazyalnym na podstawie kwa- 
lifikacyi lub uzdolnienia, które posiadają, 
nie mają nic więcej do czynienia. 

Ale jeżeli do tych obaw dodam i tę 
okoliczność, że młodzieniec przyjęty do 
szkoły w roku 17 życia ukończy ją 
w chwili, kiedy ma obowiązek wstąpienia 
do służby wojskowej, to z tą obawą łączy 
się niejaka pewność, że odbywszy służbę 
wojskową może pójdzie gdzieindziej, niż 
do zawodu, który mu ustawodawca prze 
znaczył. 

Trzecią okolicznością podwójnie waż- 
ną jest pytanie, dlaczego wyłącznie z fun- 
duszów krajowych mają być kształceni 
konduktorzy, których używać będą po- 
wiaty, dlaczego bezpośrednio intentereso- 
wani, a więc powiaty. nie mają się przy- 
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czyniać do ponoszenia kosztów wykształ- 
cenia takich konduktorów? A w tem 
przyczynieniu się widzę dodatnią stronę, 
nietylko w tem, że fundusze krajowe po- 
nosić będą mniejsze koszta, ale wręcz 
w czemś innem: otóż że Wydziały powia- 
towe względnie Rady powiatowe przedsta- 
wiając kandydatów będą miały gwarancyę, 
że przedstawiają takich , z których istotnie 
będą miały pożytek a więc wkładając ów obo- 
wiązek na Rady powiatowe z jednej strony, 
gdy obowiązek ten spełniony zostanie, bę- 
dziemy mieć pewność, że Radom powiatowym 
potrzeba i starać się będą o odpowiedniego 
człowieka, a z drugiej strony wskazanie 
indywiduum da gwarancyę, że ono cał- 
kiem odpowie. Z tych więc motywów, 
a nie jakichkolwiek innych, lub ukrytych 
widzę się spowodowanym oświadczyć, że 
będę głosować za wnioskiem odraczającym 
p. Czaykowskiego i będę głosował w tem 
przeświadczenin, że to może rzeczy nie 
zaszkodzi , jeżeli Wydział krajowy weźmie 
pod rozwagę, ażali zachodzi istotna po- 
trzeba trzyletniego kursu dla wykształce- 
nia konduktorów, czy kwalifikacye od nich 
żądane nie idą za nisko lub za wysoko 
i czy gwarancya będzie pewna, jeżeli do 
kosztów ntrzymania szkoły będą pociągane 
bezpośrednio interesowane ciała, a więc 
Wydziały powiatowe. 

Marszałek. Udzielam głosu zapisanemu 
p. Drwi Czaykowskiemu 

P. Dr. Władysław Czaykowski. Do 
argumentów, które przytoczyłem, a któ- 
rych nie zdołało w mojem przekonaniu 
zbić przemówienie wielce szanownego p. 
Męcińskiego , winienem dodać jeszcze jeden. 

Przemówienie szan. posła tego i to, co 
jest duchem obydwu sprawozdań, robi na 
mnie wrażenie takie, jak gdyby reprezen- 
tacye powiatowe w aduministracyi drogo- 
wej żywot swój dopiero rozpoczynały. 
Wszakżeż my ten żywot już ciągniemy 
i z tą administracyą się znamy. I to, co 
twierdziłem, i teraz potwierdzam: „My 
bez ludzi i materyału pomocniczego nie 
zostaniemy“. 

Ale jeszcze jeden moment. Ja z tych 
wszystkich przypuszczeń o zdatności tej 
szkoły podniosę jeszcze jedenj argument. 
Wszakże ten kandydat szkoły ma się zobo- 
wiązać do odsłużenia lat 10. Ktos mi od- 
powie: „Odsłuży". Ja się powołam na do- 
wód. Taksamo uchwaliliśmy w ustawie sa- 
nitarnej stypendya akuszerkom i daliśmy 
je, a ileż mamy przykładów, że niekażda 
chce odsłużyć stypendyum? Szan. prezes 
kom'syi drogowej tak silnie opiera się na 
przykładzie pomocników melyoracyjnych. 
Ja tak dalece ignorantem nie jestem, że- 
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bym nie wiedział, że są tacy pomocnicy. 
Ale jestem ścisły i mnie chodziło o to, 
czy właśnie w kierunku drogowym była 
Jaka szkoła. A zwrócę uwagę na to, że 
administracya rządowa dróg ma t. zw., ja- 
keśmy starsi pamiętali oddawna , majstrów 
1 drożników. I ten drożnik siedzi cały dzień 
na tej drodze i dłubie i grzebie i pilnuje 
Ją i ta właśnie czynność droźnika konser- 
wuje drogę, jego zarządzenia w czasie 
spustu wód i t. d., a nie inżynier kwali- 
fikowany. 

Ale zdaje mi się, tu już dokładnych 
dat nie znam, i p. Mąciński będzie wie- 
dział lepiej, że udatność idei melioracyi, 
o ile mnie dochodzą wieści, nie ziściła 
wielkich nadziei, bo pewna część sobie po- 
szła całkiem, a część tylko została i z tej 
części, zdaje mi się, nie twierdzę na pe- 
wno, ale tu słyszałem, że są intencye kon- 
centrowania się na elementach mniej inte- 
ligentnych, zapominając o celu, który w me- 
lioracyi osiągnąć chcemy. 

Ale przytaczam przykład. Do mnie sa- 
mego przyjechał z Poznańskiego pewien 
pan, zapomniałem jego nazwiska, ale ks. 
Czartoryski pewnie je pamięta. 

(Głos: Janiszewski). 
ze spółki melioracyjnej poznańskiej i pro 
ponował mi oddanie majątku mego w me- 
lioracyę, a oni szkół nie mają i ludzi ma- 
ją do melioracyi; każdy wie jak łatwo nasz 
włościanin przysposabia się przy meliora- 
cyi do zakładania drenów. 

Miałem w przemyskiem ten dowód, 
gdzie był drenowany cały majątek przez 
p. Bielawskiego z Sielca. To zawsze dowodzi, 
gdzie i w tym punkcie leży większa pe- 
wność tej praktyczności. Ja nie twierdzę, 
żeby komisya ewentualnie po zbadaniu je- 
szcze opinii i po zasiągnięciu zdania Rad 
powiatowych z innym projektem nie mia- 
ła przyjść do Izby, ale szanowny prezes 
tego zarzutu mi nie odeprze. Ja się py- 
tam, czy może uczeń, dobry czy zły, skoń- 
czywszy 4. klasę gimnazyalną, mieć inte- 
res uczyć się trzy lata bez zabezpieczenia 
sobie przyszłości, albo jeśli się wogóle chce 
uczyć i zapewnić sobie chleb, czy nie le- 
piej kończyć dalej w tym lub owym kie- 
runku szkoły ? 

(P. Dr. Okuniewski. A stypendyum ?) 

A, dla tego stypendyum. Ale to co 
komisya proponuje, to będzie zamałe na jego 
utrzymanie, wobec tego, że 5 miesięcy bę- 
dzie siedział we Lwowie, gdzie i życie jest 
droższe i wobec tego, że za rok lub dwa 
będzie czuł, że stanie na wyższem stano- 
wisku społecznem. Czy będzie chciał swoje 
wykształcenie czy w tym, czy w innym 
względzie uzupełnić ? 
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Ja też chciałem odeprzeć te zarzuty, 
które przeciw memu wnioskowi skierowa- 
no i obstaję przy moim wniosku, tembar- 
dziej, że Szanowny Prezes komisyl drogo- 
wej, jeżeli się rzecz ścisle weżmie, niczem 
moich zarzutów nie odparł. 


P. Franciszek Jędrzejowiez. Proszę 
o głos. za 

Marszałek. P. Franciszek Jędrzejowicz 
ma głos. 


P. Franciszek Jędrzejowiez. Ja tylko 
kilkoma słowy chcę zaznaczyć ogromną 
doniosłość dozorców melioracyjnych, z któ- 
rymi miałem wiele do czynienia, a którzy 
niesłychanie odpowiadają swemu sawodo- 
wi i skutecznie pracują przy drogach. To 
daje mi powód do twierdzenia, że takich 
samych skutków powinnismy 1 możemy 
oczekiwać od dozorców drogowych. 

P. Czajkowski powiada, że przecież my 
dziś nie rozpoczynamy budowy dróg. Mnie 
się właśnie zdaje, że jesteśmy w okresie 
rozpoczynania. Ja jako prezes reprezenta- 
cyi powiatowej mam z drogami wiele do 
roboty i twierdzę, że właśnie utykamy dla 
braku dozoreów, których sami dopiero wy- 
rabiać musimy, a przyznacie Panowie, że 
praktyczna nauka przy drogach trwa dłu- 
gie lata i naraża powiaty na niesłychane 
straty i koszta, a zatem chciałbym przy 
drogach widzieć ludzi takich, jakich ma 
Bióro melioracyjne, bo ci są nam koniecznie 
potrzebni. À 

P. Abrahamowicz ma pewne wątpli- 
wości czy kurs nie jest za długi. Mnie się 
nie zdaje, bo przecież jeżeli dotąd mieli- 
śmy 2. 8. 4., a dzis będziemy mieć 10. 
dróg administrowanych to przecież robota 
inżyniera powiatowego musi się ograniczyć 
tylko do roboty biórowej, a zatem wyko- 
nanie musimy powierzyć konduktorom dro- 
gowym, dla których wykształcenia wobec 
tego kurs trzyletni nie wydaje mi się za 
długi Z tych powodów głosować będę za 
wnioskami komisyi i z całą ufnością ocze- 
kuję dobrych rezultatów ze szkoły konduk- 
torów drogowych. 

P. Rotter. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Rotter ma głos. 

P. Rotter. Proszę Panów, gdyby kto 
zrobił Wydziałowi krajowemu zarzut, że 
dopiero po sześciu latach po uchwale sej- 
mowej przyszedł z takim wnioskiem jak 
dziś, tobym ten zarzut rozumiał, ale mimo 
to cieszyłbym się, bo lepiej przyjść po sze- 
ściu latach, niż jeszcze później. Rzecz 
sama, mojem zdaniem, wtedy tylko po- 
winna wywoływać opozycyę, gdyby SIĘ 
okazało, że potrzeby wobec nowej usta- 
wy drogowej będą w przyszłości mniej- 
sze niż dotąd, albo, gdyby się okazało, 
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plan nauki i cała organizacya nie jest dość 
praktyczną, albo gdyby się okazało, coby 
było najpożądańszem, że nowa ustawa mo- 
cą swoją może tworzyć mądrzejszych ludzi 
niż dotąd, czego jednak ustawa żadna nie 
potrafi. (Wesołość). 


Ja sprawę znam i choćby z doświad- 
czenia mogę dać kilka wyjaśnień. Otóż 
naprzód co do planu nauk i wogóle co do ca- 
lej rzeczy, wyrażono wątpliwość w tym 
kierunku, że sprawa wygląda praktycznie, 
a nią nie jest. Otóż jest ona istotnie prakty- 
cznie obmyślaną. Czy kiedyś nie zajdzie 
potrzeba tę praktyczność poprawić? Być 
może, ale z tego nie wynika jeszcze, aby 
to było źle obmyślane. Proszę Panów! 
Chłopiec, który skończy 4. klasy gimna- 
zyalne, umie coś łaciny, greki bardzo ma- 
ło, kiepsko rachuje, pisze po polsku jako 
tako, po niemiecku nie powiem nie umie, 
nie, bo mógłby się ktoś ed, ale bardzo 
mało, a on ma tymczasem rachować mate- 
ryały, ma niwelować drogę, obliczać Ruba- 
turę, obliczać i wytyczać spadki dróg, a na- 
wet dopilnować rekonstrukcyi lub poprawki 
np. po burzy, w mostach lub przepustach, 
a więc ma wcale wcale praktyczne zadanie 
Na to wszysko kurs trzyletni, a raczej 15. 
miesięczny tylko, jest tak ścisle obliczony, 
że trudniej o coś bardziej ścisłego. 


Praktycznym jest plan nauk i z tego 
powodu, że uczniów kędą uczyć inżynie- 
rowie Wydziału krajowego. Gdyby ich 
mieli uczyć profesorowie szkół nawet po- 
litechnicznych , to powiedziałbym, że skut- 
ków wielkich sobie nie obiecywałtym, bo 
oni, wsiadłszy na wysokiego konia teoryi 
chcieliby jedni ucznia takiego w ciągu pię- 
ciu miesięcy zrobić inżynierem a drudzy 
literatem i nicby go nie nauczyli, podczas 
gdy inżynierowie Wydziału krajowego, 
którzy się ciągle stykają z tymi drogami 
i wiedzą czego im potrzeba, ułożą naukę 
w sposób tak praktyczny, że włożą ucz- 
niom w głowę wszystko to, co im będzie 
potrzebnem. 

Znam szczegółowy plan nauk i mogę 
zapewnić z mego 20 letniego przeszło do- 
świadczenia jako nauczyciel, że jest on 
doskonale ułożony, a nie wątpię, że wy- 
konany będzie równie doskonale, bo przez 
ludzi praktycznych, a więc skutków do- 
brych śmiało spodziewać się można. 

Co do tego, czy 4 klasy gimnazyalne 
lub realne wystarczą, czy nie, no, to prze- 
cież z jakiegoś założenia wyjść potrzeba. 
Gdyby Wydział krajowy był powiedział, 
że trzeba 6 klas, ktoś mógłby był zarzu- 
cić, że to za wiele; gdyby Wydział kra- 
jowy był powiedział: 2 klasy, ktośby za- 
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rzucił, że to za mało. Prawda, że to sa- 
mo można powiedzieć o 4 klasach; no 
ale o tem musi pouczyć doświadczenie. 
Ja z doświadczenia, dostając do szkoły 
przemysłowej chłopców po 4 klasach gr 
mnazyalnych lub realnych, mogę powie- 
dzieć, że chłopiec średnich zdolności, przy 
usilnej pracy zrobi bardzo dużo, natural- 
nie jeśli chce i jeżeli się go odpowiednio 
uczy. Gdyby się okazało, że 4 lata nauki 
w gimnazyum lub w szkole realnej jest 
za wiele lub za mało, no to Wydział kra- 
jowy może przyjś z jakąś poprawką w tym 
kierunku. 

Uderza mnie też argumentacya, że 
dotąd wybudowano tyle dróg powiato- 
wych, gminnych, kolei, a przecież nie było 
takich szkół. 

Proszę Panów, dużo rzeczy robiło się 
na świecie bez szkół (brawo) — tylko vy- 
tanie, czy dobrze, czy źle. 

Wszyscy chodzimy i nasi przodkowie 
chodzili w butach od dawna — 

(P. hr. Męciński. Chodzimy — do 
czasu !) 
tak, do czasu (wesołość) — a jednak dziś 
się okazuje potrzeba stworzenia szkół 
szewskich i z ramienia komisyi krajowej 
utworzono specyalne kursa dla szewców, 
którzy przecież już dawniej buty robili, 
i kursa te wydały znakomite rezultaty. 


Gdyby wychodzono z założenia wspo- 
mnianej argumentacyi, to nigdyby nie 
były wprowadzone u nas kursa dla nau- 
czycieli, aby ich nauczyć jak mają uczyć. 
Gdybyśmy zawsze czekali na wzory, by- 
łoby źle, a wszak zawsze ktoś musi być 
tym pierwszym , który się na nowość ja- 
kąś odważy. My tu, nie powiem nawet, 
odważamy się, bo chodzi tylko o 5000 zł. 
rocznie, więc tu nie ma wielkiego ryzyka 
i nie może to uchodzić za dowód wielkiej 
odwagi. 

Jeszcze jedno: Powiedziano: dlaczego 
kraj ma to wszystko wziąć na siebie. Je- 
żeli Rady powiatowe mają z tego korzy- 
stać, dlaczego one pewnej części kosztów 
nie wezmą? Otóż na owe stypendya, na 
utrzymanie uczniów w szkole Wydział 
krajowy gpreliminuje !/, część kosztów, 
zaś Rady powiatowe będą upraszane i po 
prostu się liczy na to, że */, części dostar- 
czą od siebie. 


Gdyby jednak Wydział krajowy 
w tym kierunku był nawet nieoględny 
i wszystko wziął na siebie, a potem W y- 
działy powiatowe oświadczyły, że daczą 
też pieniądze na to, bo mają z tego ko- 
rzyść, to zdaje mi się, że ani Sejm, eni 
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Wydział krajowy przed wzięciem pienię- 
dzy od kogoś stronić nie będą. ` 

Ja zatem z doświadczenia, które mam, 
l ztego, że ten plan nauk jest doskonały, 
z tego że wiem, co można zrobić w tych 
ciu miesiącach trzy razy po sobie naste- 
pujących, i wiedząc, że gdyby nawet się 
spełniły obawy pesymistów i sprawa go- 
rzej się udała, wolę, aby kursa zaprowa- 
dzono, niż gdyby projekt niewypróbowa- 
ny odesłano do Wydziału krajowego po 
to, aby on potem przyszedł z tym samym 
lub trochę innym projektem. Takie zała- 
twienie rzeczy byłoby nie na czasie i dla 
tego sądząc, że jeśli się rzecz o rok prę- 

zej w życie wprowadzi, to o rok prędzej 
będą rezultaty — będę głosować za wnio- 
skami komisyi. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, dys- 
kusya ogólna zamknięta. Głos ma p. 
sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Urbański. Imieniem 
komisyi drogowej sprzeciwić się muszę 
wnioskowi p. Czaykowskiego, który żąda 
odesłania wniosku komisyi do Wydziału 
krajowego z poleceniem zasiągnięcia opinii 
Rad powiatowych. d 

W owym czasie jeszcze, kiedy nie było 
nowej ustawy drogowej, wszystkie repre- 
zentacye oświadczyły się za utworzeniem 
kursu dla konduktorów i oświadczyły go- 
towość wysłania uczniow na ten kurs 
i utrzymania własnym kosztem. Już wów- 
czas Reprezentacye powiatowe uważały 
utworzenie takiego kursu za potrzebne. 
Ta potrzeba wzrosła w ostatnich czasach 
i stało się koniecznością utworzenie takiego 
kursu - wskutek uchwalenia nowej ustawy 
drogowej, a to nie tylko dlatego, iż środki 
finansowe wzrosły, ale także wskutek po- 
stanowienia obowiązującej ustawy drogowej, 
które oddaje około tysiąc kilometrów dróg 
I. klasy w zarząd Wydziałom powiato- 
wym. — Powiada szanowny poseł. Czay- 
kowski, że nie mamy preliminarza przed 
sobą, nie wiemy, ile dróg I. klasy będzie. 

Zwracam uwagę Szanownego Posła, 
że chociaż dotychczas jeszcze wszystkie 
reprezentacye powiatowe nie przedstawiły 
prelimiuarzy swoich Wydziałowi krajo- 
wemu do zatwierdzenia — jednakowoż one 
będą musiały wszystkie drogi budowane 
staraniem Wydziału krajowego uznać za 
drugi I. klasy. — Więc ten argument 
odpada. 

Co się tyczy argumentu dotyczącego 
materyału, to właśnie ten argument: prze 
mawia przeciw wnioskowi p. Czaykow- 
skiego. 
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Teraz bowiem wszystkie mosty i 
mostki będą budowane funduszami i przez 
Wydziały powiatowe, a wskutek tego 
czynności oddziału techniczno - drogowego 
znacznie się wzmogą. | 

Siły techniczno-drogowe muszą być 
powiększone , jeżeli chcemy, ażeby rozwój 
komunikacyi rzeczywiście wzrastał. 


Wielce szanowny poseł, prezes Izby 
deputowanych oświadcza , że niewiadomo, 
czy zachodzi pdtrzeba trzechletniego kursu. 


Otóż jeżeli konduktorowie drogowi 
mają być tem, co w programie jest tutaj 
napisane, t. j. że obok dostatecznego wy- 
kształcenia technicznego i służbowego, po- 
winni konduktorowie posiadać taki stopień 
wykształcenia wogóle, ażeby poruczone 
sobie obowiązki i czynności, tudzież ich 
znaczenie dla gospodarstwa drogowego, 
objąć zdołali właściwym poglądem 1 spra- 
wować mogli należycie, nietylko pod 
nadzorem inżynierów, ale nawet w miarę 
zdolności i nabytej praktyki — samodziel- 
nie; otóż jeżeli cel, który tutaj Wydział 
krajowy sobie wytknął, a wraz z nim 1 ko- 
misya drogowa, ma być osiągnięty a i tej 
szkoły wyszli teoretycznie i praktycznie 
wykształceni konduktorowie, to trzyletni 
kurs jest minimum lat, w których oni po- 
trzebnych wiadomości nabyć będą mogli. 


Szanowny Prezydent Izby deputowa- 
nych twierdzi, że wymaganie ukończonej 
4. klasy szkół średnich jest za daleko 
idące. Na to podnieść muszę, że uchwała 
Wysokiego Sejmu z roku 1892 przy 
uchwalaniu etatu techniczno - drogowego 
oddziału wyraźnie żąda od konduktorów 
4. klas gimnazyalnych lub realnych lub 
równorzędnej szkoły zawodowej i na to 
zgodzić się trzeba. 


Brak inżynierów drogowych jest znany, 
brak ten trzeba zastąpić teoretycznie i 
praktycznie wykształconymi konduktorami 
drogowymi, o których mowa. Szkoła, 
z którejby wyszli konduktorowie z wy- 
kształceniem rzeczywiście  technicznem, 
jest niezbędnie potrzebną, dotychczas bo- 
wiem w wielu powiatach powierzano po- 
sady konduktorów wysłużonym  żandar: 
mom lub nawet malarzom i t. p. którzy 
dopiero po nominacyi, a dłuższem prze- 
ciągu czasu nabyć mogli potrzebnych wia- 
domości, na czem komnunikacye znacznie 
ucierpiały. 

Jest zatem i w interesie powiatów 
i kraju, ażeby konduktorem był człowiek, 
mający wykształcenie teoretyczne 1 prakty- 
czne, które tym więcej teraz wobec nowej 
ustawy drogowej jest niezbędne. 
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Twierdzi szanowny prezes Izby depu- 
towanych , że Reprezentacye powiatowe, 
które potrzebować będą także drogowych 
konduktorów, przyczyniać się do kosztów 
powinny, otóż zwracam uwagę, że tak 
będzie, 15 stypendyów funduje kraj, a dru- 
gich 15 powiaty. 

Innych kosztów, jak kosztów lokalu, 
oświetlenia itp. nie będzie, ponieważ szkoła 
będzie przy Wydziale krajowym i pod 
jego administracyą. 

Kraj daje 15 stypendyów, bo kraj 
także potrzebuje konduktorów. Dotychczas 
jest ich 44, a teraz jest między innemi po- 
zycya o powiększenie tej liczby o 6, za- 
tem i kraj i powiaty powinny się wspólnie 
do tych kosztów przyczyniać. 

Po przemówieniach szanownego pre- 
zesa komisyi drogowej, p. Męcińskiego, 
członków Wydziału krajowego, p. Chamca, 
Rottera i Franciszka Jędrzejowicza , któ- 
rzy odparli zarzuty przeciw wnioskowi 
komisyi, więcej przemawiać nie potrzebuję. 

Kończąc, upraszam Wysoką Izbę o 
odrzucenie wniosku p. Czaykowskiego, a 
przyjęcie wniosku komisyi, bo  jestto 
sprawa nie cierpiąca zwłoki, brak bowiem 
ukwalifikowanych konduktorów drogowych, 
tamuje rozwój komunikacyi w naszym 
kraju. 

Upraszam jeszcze 


raz o przyjęcie 
wniosku komisyi. 


Marszałek. Przed przystąpieniem do 
rozprawy szczegółowej podam wniosek od- 
raczający p. Czaykowskiego pod głosowa- 
nie. Wniosek ten brzmi (czyta): 

Sprawozdanie komisyi drogowej o za- 
prowadzeniu szkoły praktycznej dla kon- 
duktorów zwrąca się Wydziałowi krajowe- 
mu do ponownego zbadania po zasiągnię- 
ciu opinij Rad powiatowych. 

Kto jest za tym wnioskiem, raczy pow- 
stać. (Mniejszość.) Wniosek upadł. 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. Proszę p. sprawozdawcy o odczy- 
tanie punktu pierwszego wniosku. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta): 

1. Upoważnia się Wydział krajowy do 
zaprowadzenia i otwarcia y raktycznej szkoły 
konduktorów drogowych, na podstawie 
przedłożonego programu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt pierwszy, raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie punktu 
drugiego. 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


Sprawozdawca p. Urbański (czyta) : 

2. Na założenie szkoły wstawia się do 
budżetu krajowego na rok 1598 tytułem 
jednorazowego wydatku kwotę 1.000 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nit głosu nie 
żąda, rozprawa, zamknięta Kto przyjmuje 
punkt drugi, raczy rękę podnieść. (Więk: 
szość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
punktu trzeciego. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta): 

3 Na utrzymanie szkoły oraz na sty- 
pendya wstawia się do budżetu krajowego 
na rok 1898 kwotę 1.500 zł., począwszy 
zaś od 1899 rocznie kwotę 5.000 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt trzeci, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

P. ks. Niebyłowiec przedstawił do- 
datkowy wniosek jako punkt czwarty. 

Punkt ten opiewa (czyta): 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w zaprowadzić się mającej praktycz- 


„nej szkole konduktorów drogowych, na- 


uka języka ruskiego na równi z polskim 
była udzielaną.“ 

Do uzasadnienia tego wniosku głos ma 
p. ks. Niebyłowiec. 


P. ks. Niebyłowiece. Poneże szkiła kon 
duktoriw je preznaczena tak dla polskoj 
jak i ruskoj mołodiży, a w plani nauk toj 
szkoły ne wydżu, szczoby jazyk ruskij buw 
uwzhladnenyj, dalij so wzhladu szczo tii, 
kotry wyjdut z toj szkoły, budut sia z na- 
rodom ruskim stykały; proszu, szczoby 
w plani nauk uwzhladneno takoż jazok 
ruskij. 

Tr konduktory powynny besidu rusku 
rozumity, szczoby im sia tak ne prykodyło, 
jak odnomu inspektorowy podatkowomu, 
kotryj zapytaw odnoho selanyna: „Majesz 
ty ditkie (dzieci)*? Na to selanyn pere- 
chrestyw sia i widkazaw: „Chorony Boże, 
mene pered ditkamy! Ja ditkiw ne maju*! 
(Wesołość.) 

Dlatoho proszu, szczoby w toj szkoli 
uwzhladneno takoż jazyk ruskij na riwni 
z polskim. 


Marszałek. Kto popiera wniosek p. ks. 
Niebyłowca, zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba ) Wniosek jest poparty. Czy 
żąda kto jeszcze głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, dyskusya zamknięta. Głos 
ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Urbański. W szkole 
konduktorów drogowych językiem wykła- 
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dowym będziejęzyk polski, co jest koniecz- 
Rem w obec tego, że się urzęduje w ję- 
zyku polskim, jednak jak to w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego jest uwidocznione, 
dęzyk ruski będzie nadobowiązkowym. Uczyć 
Obowiązkowo tych, którzy władają języ- 
kiem ruskim w szkole fachowej, gdzie jest 
Już 7 godzin nauki, byłoby zbytecznem, bo 
możeby potem władali oni poprawnie języ- 
lem polskim i ruskim, ale byliby złymi 
kouduktorami. Jest to szkoła fachowa, gdzie 
chodzi przedewszystkiem, aby uczniowie 
nabyli wiadomości fachowych. Dla tych 
co nie znają języka ruskiego, jest 
w ich własnym interesie, aby się go na- 
uczyli, ponieważ będą mieli w przeciwnym 
razie tę niekorzyść, że we wschodniej Ga- 
licyi będzie im trudno otrzymać posadę 
konduktora, więc nie ma wątpliwości, że 
się uczniowie, którzy nie władają językiem 
ruskim, zapiszą na nadobowiązkową naukę 
języka ruskiego, na którą jest 32 godzin 
wyznaczonych. Dla tych powodów choć 
uznaję potrzebę znajomości języka ruskiego 
dla konduktorów drogowych, muszę sprze- 
ciwić się zbytecznemu przeciążaniu uczniów 
w tej szkole fachowej, więc tylko z po- 
wodów praktycznych muszę się imieniem 
komisyi drogowej oświadczyć za tem, ażeby 
w szkole konduktorów drogowych język 
ruski był tylko nadobowiązkowym. 

Upraszam zatem Wysoką Izbę o od- 
rzucenie wniosku posła Niebyłowca. 

Marszałek. Podaję do głosowania wnio- 
sek p. ks. Niebyłowca, aby w szkole kon- 
duktorów drogowych język ruski był obok 
polskiego, językiem wykładowym. Kto 
jest za tym wnioskiem, zechce rękę pod- 
nieść. (Mniejszość). Wniosek upadł. 

Następuje ostatni punkt porządku 
dziennego : 

„Sprawozdanie komisyi gminnej o eko- 
nomicznej działalności Reprezentacyj po- 
wiatowych“. (Al. 97.) 

Sprawozdawca p. Merunowicz ma głos. 

P. Niezabitowski. Wnoszę uwolnie- 
nie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. i 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdamia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Wobec 
tego proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
tylko wniosku komisyi. a 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta) : 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o ekonomicznej działalności reprezentacyj 
powiatowych, Sejm przyjmuje do wiado- 
mości i poleca mu, ażeby nie przestawał 
czynnie i jak najgorliwiej działalność tę 
wspierać.“ 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 

P. Dr. Czaykowski Władysław. Proszę 
o głos. i 

Marszałek. Głos ma p. Czaykowski. 

P. Dr. Czaykowski Władysław. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że jednem 
z najważniejszych zadań Reprezentacyi po- 
wiatowej jest spełniać to, co na nią ustawa 
o reprezentacyach powiatowych nałożyła, 
t. z. czuwanie nad ekonomicznym roz- 
wojem powiatu. Jak szanownym Panom 
wiadomo, ustawa o reprezentacyasch po- 
wiatowych wylicza w pewnym paragrafie 
wszystkie obowiązki i prawa i zakres 
działania, a w jednym odrębnie mówi 
o tych obowiązkach czuwania nad eko- 
nomicznem rozwojem powiatu.— Zdarzyły 
się nawet wypadki takie, że były kwe- 
styonowane pewne czynności, a nawet 
kwestyonowano na posiedzeniach Rady po- 
wiatowej podjęte czynności ex re tego, 
czy one należą do kompetencyi Rad po- 
wiatowych, czy nie, a mianowicie kwestyo- 
nowane ze strony władzy politycznej. 
Ważna jest rzecz ta, że dzisiaj, gdyby 
jakiekolwiek były pod tym względem 
wątpliwości, — sam ustawodawca rzecz 
wyinterpretował i nie tylko, że rzecz zo- 
stała interpretowaną, ale nadto wprowa- 
dzona w życie. 

Ponieważ wezwane zostały Rady po- 
wiatowe, ażeby zdały rachunek ze swych 
czynności w kierunku ekonomicznego roz- 
woju powiatu, Rady powiatowe ten ra- 
chunek zdały, a komisya gminna przy- 
chodzi dzisiaj z wnioskiem, ażeby przy- 
jąć sprawozdanie do wiadomości i twierdzi, 
ażeby polecić Wydziałowi krajowemu, 
by gorliwie te Rady powiatowe w tych 
czynnościach wspierał. Mnie to się wydaje 
za mało, bo pojmuję, że Wydział krajowy 
może wspierać, ale inicyatywa ta wyjść 
musi od dołu t. z. że musi być od repre- 
zentacyj powiatowych. — Że Wydział 
krajowy nie chce się od tego usuwać, 
świadczy konkluzya sprawozdania Wy- 
sokiego Wydziału krajowego, w której 
powiedziano przy końcu, że chce -brać 
inicyatywę w sprawach i słusznie. 

Otóż mnie się zdaje, że wobec tego, 
co nadmieniłem, rezolucya tej treści: ppo- 
leca się“ bez dodatku jest niewłaściwą, 
wnoszę przeto, aby do ostatnich słów 
wniosku komisyi dodać jeszcze słowa: 
„i czuwał nad tem, by reprezentacye po- 
wiatowe ustawowy obowiązek działania 
w kierunku ekonomicznego podniesienia 

owiatów spełniały*. W takim razie ma 
ydział krajowy prawo i moc w tym 
kierunku wzywać Wydziały powiatowe 
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i nad tem czuwać. Tem bardziej uważam 
za potrzebne postawienie tego dodatku, 
że jak wiadomo ze sprawozdania Wydziału 
krajowego, jakkolwiek ono bardzo ładnie 
o Radach powiatowych się wyraża, bądź 
co bądź dwie trzecie jeszcze w tym kie- 
runku nie zrobiły znacznych postępów, 
a działanie ich ogranicza się do czyn- 
ności kancelaryjnych. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę 

Władysława Czaykowskiego, zechce 
rękę podnieść. (Dostateczna liczba). Jest 
poparta. 

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Skoro nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Mernnowicz. Nie 
mam wprawdzie formalnego upoważnienia 
ze strony komisyi, aby się na tę poprawkę 
p. Czaykowskiego zgodzić. Jednakże myśl 
zawarta w jego dodatkowym wniosku 
zupełnie zgadza się z intencyami komisyi, 
jak tego dowodem cała rozprawa, prze- 
prowadzona w tym przedmiocie w ko- 
misyi gminnej. Sądzę przeto, że nie sprze- 
ciwię się intencyom komisyi, jeżeli po- 
zwolę sobie oświadczyć, że osobiście zga- 
dzając się. zupełnie z proponowaną po- 
prawką mogę także liczyć nato, że i inni 
członkowie nie będą jej przeciwni. 

Marszałek. Wobec oświadczenia p. 
sprawozdawcy, który poprawkę p. Czay- 
kowskiego przyjmuje, pozostaje jeden 
tylko wniosek, który opiewa: 

„Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o ekonomicznej działalności Reprezentacyi 
powiatowych Sejm przyjmuje do wiado- 
mości i poleca mu, ażeby nie przestawał 
czynnie i jak najgorliwiej działalność tę 
wspierać, i czuwał nad tem, by reprezen- 
tacye powiatowe ustawowy obowiązek 
działania w kierunku ekonomicznego pod- 
niesienia powiatów spełniały.“ 

Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

P. Koziebrodzki. Proszę o głos. 

Marszałek. Poseł Koziebrodzki ma głos. 

P. Koziebrodzki. Mam zaszczyt upra- 
szać imieniem komisyi administracyjnej, 
do której odesłano petycye do L. 653 i 
483, ażeby Wysoka Izba raczyła przekazać 
te petycye komisyi gospodarstwa krajowego 
do której wtym względzie wniosek o zmia- 
nę ustawy  policyjno- weterynaryjnej już 
odesłany został. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek p. Koziebrodzkiego zechce 
rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty. 


7. Posiedzenie z dnia 17. stycznia 1898. 


Porządek dzienny wyczerpany. Proszę 
p. sekretarza o odczytanie zgłoszonych 
wniosków i interpelacyj. 

Sekretarz p Niezabitowski. (czyta): 


Wniosek. 

Zważywszy, że eksport bydła i trzody 
z naszego kraju w ostatnich latach się o 
gremnie zmniejszył, co powoduja znaczny 
ubytek w dochodach sfer rolniczych — i ze 
względu, że tego zmniejszenia główną przy- 
czyną są nieodpowiewdnie zasady ustawy 
weterynaryjnej i nieodpowiednia jej inter- 
pretacya. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić rezolucyę 
wzywającą Wysoki c, k. Rząd, ażeby: 

1. zechciał zaniechać zamykania całych 
powiatów sądowych lub politycznych co 
do wywozu trzody lub bydła rogatego — 
jeżeli tylko kilka, lub kilkanaście gmin 
w powiecie jest zapowietrzonych - a tem 
samem nie przeszkadzał w odbywaniu tar- 
gów ponad wymagania ustawy weteryna- 
ryjnej z dnia 29. lutego 1880 i rozporzą- 
dzenia ministeryalnego z dnia 8. grudnia 
1886 Dz. p. p. L. 172. 

2. nie przeszkadzał w pędzeniu lub 
wożeniu na targi bydła rogatego i niero- 
gacizny z gmin wolnych od zarazy po dro- 
gach, na których niema obawy zarażenia 
transportu. 

3. zastosował intenzywne zamknięcie 
i kontumacyę pojedynczych gospodarstw 
lub części gmin, albo też i gmin całych 
(minimalny rejon zapowietrzony) o ile mo- 
Żności zaraz przy zjawieniu się zarazy. 

4. wyjednał w drodze konstytucyjnej 
- a jeżeli to w krótkim czasie okaże się 
niemożliwem wydał rozporządzenia 
w celu zaprowadzenia przymusowego” zara- 
żenia bydła w minimalnych okręgach za- 
powietrzonych — w miarę jak intenzyw- 
niejsza kontumacya i izolowanie tychże 
będzie przeprowadzone. 

5. tą samą drogą zaprowadził odszko - 
dowanie z funduszów państwowych w wy- 
sokości 75°% wartości szacunkowej od sztu- 
ki któraby zginęła skutkiem zaszczepienia 
zarazy pyskowo-racicowej. 

6. postarał się, ażeby c. k. Rządy kra- 
jowe przy wydawaniu zarządzeń mających 
na celu uregulowanie stosunków handlo- 
wych dla bydła i trzody z innymi okrę- 
gami administracyjnemi, bezwarunkowo 
szanowały i uwzględniały zarządzenia od- 
nośnych władz — i względem rejonów za- 
kaźnych stacyi ładunkowych — oraz ter- 
minów wygaśnięcia zarazy itp., nie wyda- 
wały innych zarządzeń niż odnośne władze 
innego kraju, — żeby c. k. Starostwa ce- 
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lem szybkiego załatwienia odwołania zam- 

nięcia okręgów i stacyi ładunkowych — 
były obowiązane drogą telegraficzną uwia- 
omić c. k. Namiestnictwo i inne władze. 

, 7. postarał się, aby panstwa zagra- 
niczne, a w szczególności Państwo nie- 
mieckie, tylko wtedy się zamykało dla 
bydła i trzody austryackiej, a w szczegól- 
ności z Galicyi pochodzącej, jeżeli takie 
zamknięcie granicy znajduje uzasadnienie, 
nie w konwencyi weterynaryjnej — w prze- 
ciwnym zaś razie wywarł represyę na in- 
nych artykułach handlowych odnośnych 
państw. 

Zważywszy dalej, że chociaż uregulo- 
wanie stosunków weterynazyjnych nie na- 
leży do kompetencyi krajowej — to jednak 
jest obowiązkiem  reprezentacyi krajowej 
zająć się tą tak ważną kwestyą — i że 
czynniki krajowe przez popieranie tej ga- 
łęzi produkcyi, — za pomocą odpowiedniego 
subwencyonowznia i ułatwień w celu eks- 
portu żywego, nieżywego i przerobionego 
towaru mogą do rychłego rozwiązania się 
przyczynić. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby ten cały kompleks spraw, tyczących 
się eksportu bydła i nierogacizny zbadał 
— i po zbadaniu zastosował te środki, 
które się okażą odpowiodniemi we wzmian- 
kowanym kierunku. 

Lwów, dnia 18. stycznia 1898. 

Wnioskodawca: 

Karol Czecz, w. r. 
Urbański, Białoskórski, F. Vivien, Karol 
Dzieduszycki, Fr. Rozwadowski, Warzecha, 
Potoczek, Paszkowski, Stadnicki, Górski, 
Michałowski, Zdzisław Skrzyński, K. Sci- 
pio, Data, Szwed, Kramarczyk, Krzyszto- 

fowicz. 

Marszałek. Pierwsze czytanie wnio- 
sku tego umieszczę na porządku dzien- 
nym następnego posiedzenia. 


Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 
Wniosek. 


Zważywszy, że dzisiejsza organizacya 
szkół średnich dwoistością wykształcenia 
niekorzystnie działa na całość pracy 
w społeczeństwie ; 

zważywszy, że organizacya ta, znie- 
walając młodzież do wstąpienia w wieku 
zbyt młodocianym do jednej lub drugiej 
z istniejących szkół średnich, utrudnia 
jej trafny wybór przyszłego zawodu; 

zważywszy, że tak jedną jak i drugą 
z wymienionych powyżej wadliwości usu- 
nęłaby całkowicie organizacya wspólnej 
szkoły średniej a zmniejszyła bardzo 
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znacznie ewentualna bifurkacya w kla- 
sach wyższych ; A im 

A że według $. 11. Lt. ż 
ustawy zasadniczej o reprezentacyl pan- 
stwa z 21. grudnia 1867 w związku z $. 
12. tejże ustawy do zakresu Rady pań- 
stwa należy tylko uchwalanie zasad na- 
uczania w gimnazyach, zaś do Sejmów 
krajowych całe ustawodawstwo O szko- 
łach realnych, a co do gimnazyów taki- 
sam zakres ustawodawczy, jaki Sejmom 
służy w sprawie szkół ludowych. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sejm uznaje niezbędną potrzebę 
takiej reformy szkół średnich, któraby 
czy to na podstawie szkoły wspólnej, czy 
też wprowadzenia stosownej bifurkacy! 
w klasach wyższych ułatwiła abituryen- 
tom szkoły średniej wybór kierunku tech- 
nicznego lub uniwersyteckiego. 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową powołał ankietę w celu ustano- 
wienia planu stosownej reformy szkół 
średnich; o wynikach obrad tej ankiety 
Wydział krajowy zawiadomi c. k. Rząd 
i zda sprawę Sejmowi. 

3. Sejm uznaje konieczną potrzebę 
wydania w myśl $. 11. lit. ¿ ustawy z 21. 
grudnia 1867, dz. p. p. Nr. 141, ustawy pań- 
stwowej, określającej zasady organizacyl 
gimnazyów. 

We Lwowie, 17. stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
Jan Rotter. 
Romanowicz, Vayhinger, Dworski, L. Wiś- 
niewski, Fruchtman, Klemensiewicz, Gold- 
man, d'Abancourt, T. Merunowicz, Weigel, 
Loewenstein, Dr. Bernadzikowski, Rayski, 
Michalski, Źardecki, Dr. Jakliński, Soleski, 
Dr. Olpiński, Słotwiński, Małachowski. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dzien- 
nym następnego posiedzenia. 

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 


Wniosek. 


Z uwagi, że Wisłok w terytoryum 
miasta Rzeszowa, tak obrywa brzegi, że 
do powrotu w dawne łożysko tylko siedm 
kroków go dzieli ; ; 

z uwagi, że przez to najładniejsza 
część miasta zostałaby zalaną: 

z uwagi na ogromne straty mate- 
ryalne, jakieby zalanie tego spowodowało i 

z uwagi, że wykonanie prac regula- 
cyi, teraz póki Wisłok nie wszedł do daw- 
nego koryta, byłoby znacznie tańszem, 

Podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
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1. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby 
w ciągu roku 1898 przeprowadził lokalną 
regulacyę rzeki Wiskoka w mieście Rze- 
szowie po myśli uchwały sejmowej z d. 
6. października 1882. 

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby z dotacyi dyspozycyjnej roku 
1898 na regulacyę rzek niespławnych 
udzielił na cel powyższy zasiłku bez- 
zwrotnego w wysokości 1/, części kosztów. 

Lwów dnia 14. stycznia 1898. 


Wnioskodawca : 
Jabłoński w. r. 
St. Jędrzejowicz, T. Merunowicz, Szcze- 
panowski, Rotter, A. Rehman, Ks. Kna- 
piński, Jahl, L. Wiśniewski, d' Abancourt, 
A. Brunicki, Bielański, Sala, Theodoro- 
wicz, Schnell, Jordan, Paszkowski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie wniosku 
tego umieszczę na porządku dziennym na- 
stępnego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do J. Wgo Pana Komisarza rządowego. 


W roku 1896 w listopadzie — przy 
ukonstytuowaniu się Rady powiatowej 
w Ropczycah, c. k. Starosta Jarosz unie- 
waźnił wybór członka nowo wybranej 
Rady na tej podstawie, że tenże sprawował 
urząd pisarza gminnego. 

Do tej pory, mimo nalegań Rady po- 
wiatowej w Ropczycach c. k. Namiestni 
ctwo nie rozpisało nowego wyboru. 

Wobec tego podpisani zapytują e. k. 
Rząd: 

Jaka przeszkoda jest do rozpisania wy- 
boru członka Rady powiatowej w Ropczy- 
cach, i dlaczego c. k. Namiestnictwo tego 
wyboru dotąd nie rozpisało. 

Interpelujący : 
Bojko w. r. 
Krempa, Wójcik, G. Milan, Styła, Sredniaw- 
ski, W. Szwed, Kramarczyk, Hamorak, 
Dr. Bernadzikowski, Klemensiewicz, Wa 
rzecha, Potoczek, Data, Okuniewski. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 

Sekrzetarz p, Urbański (czyta). 


Interpelacya 
do Wysokiego c. k. Rządu! 


W roku 1888 wybudowali właściciele 
Wełdziża br. Papperowie na rzece Swicy 
urządzenia spustowe do spławiania drzewa 
z gór do położonego w Wygodzie tartaku. 
Od tego czasu narażeni są właściciele grun- 
tów przybrzeżnych na ustawiczne i bardzo 
dotkliwe szkody. Dzika z natury rzeka 
zmieniła znaczne bardzo przestrzenie na 
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nieużyteczne szutrowiska, wskutek ciągłego 
podnoszenia się wody, przy braku mostów 
na drogach prowadzących przez Swicę wy- 
wołują spławy ciągłe przerwy w gospodar- 
stwie, było już 30 wypadków tonięć i uto- 
nięć z tego powodu, bez liku szkód w po- 
topionem bydle, koniach, wozach etc. eto. 
a nadto niejednokrotnie przez pół dnia jest 
wogóle komunikacya przez rzekę wskutek 
przepływu wód zbiornikowych niemożliwą. 

Zdawać by się mogło, że już same 
względy bezpieczeństwa publicznego skło- 
nią powołaną do tego władzę do natych- 
miastowego zaradzenia złemu — tymcza- 
sem przez lat bez mała 10 żalono się bez- 
skutecznie w c. k. Starostwie w Dolinie i 
dopiero energiczna zbiorowa akcya Wnych: 
Stanisława. Matkowskiego, Mścisława Za- 
krzewskiego i kilku gmin przybrzeżnych 
skłoniło Starostwo w Dolinie do zarządze- 
nia dochodzeń komisyjnych w jesieni roku 
1896 — przedtem zaś nigdy nie wzywało 
c. k. Starostwo wbrew wyraźnym postano- 
wieniom ustawy wodnej interesowanych do 
wnoszenia zażaleń po ukończeniu eorocz- 
nego spławiania drzewa. Dochodzenia ko- 
misyjne przeprowadzono przy użyciu trzech 
rzeczoznawców przy współudziale wszyst- 
kich interesowanych, z ogromnym nakła- 
dem kosztów i czasu — a zebrany przy 
tych dochodzeniach materyał stwierdza 
słuszność wszystkich podniesionych zaża- 
leń. Rzeczoznawcy stwierdzili bowiem wy: 
raźnie, że w wykonywaniu przedsiębiorstwa 
spławowego działy się nadużycia, że spławy 
wywołują przerwy komunikacyi i niebez- 
pieczeństwo dla życia i mienia ludzkiego, 
że obecna koncesya br. Papperów wyma- 
ga uzupełnienia i ograniczeń — a w tym 
celu do użytku władzy postawili cały sze- 
reg odpowiednich wniosków. 

Pomimo, że dochodzenia ukończono 
jeszcze w grudniu 1896 i że dochodzenia 
te dostarczyły bardzo obfitego materyału, 
wykazały z jednej strony kolosalne szkody 
mieszkańców przybrzeżnych, konieczność 
natychmiastowego zaradzenia złemu, a z 
drugiej strony popełnione przez właścicieli 
Wełdzirza nadużycia, przedłożyło o. k. Sta- 
rostwo w Dolinie dopiero na wiosnę 1897 
r. odnośne akta c. k. Namiestnictwu do 
rozstrzygnięcia. 

Od tego czasu nie posunęła się sprawa 
ani o krok naprzód i minął cały jeden rok, 
a nie tylko nic zarządzono, ale w ogóle 
nie ma najmniejszej nadziei, aby jakieś 
zarządzenia w najbliższym czasie zostały 
wydane. 

Podpisani pozwalają sobie zatem zapy- 
tać Wysoki c. k. Rząd: czy, kiedy i jakie 
zamyśla wydać zarządzenia w celu zabez- 
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pieczenia interesów mieszkańców przybrze- | mitrów duży 6 zł. 50 et., Dymitrów mały 


 Znych rzeki Swicy. 
Interpelujący : 
Rozwadowski w. r. 
Stadnicki, Vivien, Horodyski, Kraiński, 
Gniewosz, Białoskórski, Dr. Czaykowski, 
E. Torosiewicz, Pilat, Gnoiński, Jan Trze- 
cieski, Starzyński, W. Czaykowski, Theo- 
dorowicz, Sala, Onyszkiewicz, Krzysztofo- 
wiez, Schnell. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
omisarzowi rządowemu. 
Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do Pana Komisarza rządowego. 

W r. 1890. zalicytowano w e. k. Sta- 
rostwie tarnobrzeskiem prawo polowania 
gminom: Suchorzów, Skopanie, Dymitrów 
mały, Dymitrów duży, Domasyny, Wola 
Gołego, Durdy, Knapy, Baranów, na lat 
sześć. Przez lat 5 gminy pomienione otrzy- 
mywały czynsa dzierżawny z polowania, 
za ostatni jednak rok 1895 żadna gmina 
nie otrzymała jej należącej się kwoty, nie- 
wiadomo tedy, czy dzierżawca p. Dolański 
nie wypłacił, czy w Starostwie zatrzymano 
tę należytość gminom. Ile razy z pomie- 
nionych gmin interesowane osoby upomi- 
nały się o należytość, tyle razy otrzymy- 
wały odpowiedź, „iż wykazów w Staro- 
stwie znaleść rie można”, lubo, że gminy te 
dochodami temi z dzierżawy polowania po- 
krywać muszą wydatki gminne, do których 
prawo polowania na swych gruntach za 
bezcen odstąpiły p. Dolańskiemu. Od roku 
tedy 1895 do dziś Starostwo nie załatwiło 
tej sprawy. W jaki sposób wyłudza się 
prawo polowania w gminach, niechaj po- 
służy przykład: 

Pan Stanisław Dolański przy ukończyć 
się mającej dzierżawie polowań gminnych, 
wzywał gminy do siebie lub do takowych 
jeździł i z takowemi zawierał umowy dzie- 
rżawy polowania w taki sposób: Skopanie 
zgodził za 25 zł, w Woli Gołego za 40zł, 
on jednak ugody nie dotrzymał, był to tylko 
sposób do przeszkodzenia gminom, aby licy- 
tować nie mogły, gminy do licytacyi nie 
stawiły się, a p. Dolański posłał komisarza 
Bieleckiego, a ten zalicytował gminy: 
Skopanie za 6 zł., Wolę Gołego za 20 zł. 
Gminy te tracą 234 guldenów na rzecz p. 
Dolańskiego za to, że umiał podstępnie 
gminy uwieść. 

Niewypłacenie gminom w r. 1895/1896 
za prawo polowania jest następujące: Woli 
Gołego 17 zł. 5 ct, Domasyny 11 zł, Su- 
chorzów 7 zł. b ct., Skopanie 6 zł. 41 ct., 
Baranów za 1896 i 1897 100 zł. 30 ct., 
Knapy za 1896 i 1897 23 zł. 20 ct., Dy- 
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Nadmienia się przytem, że polowanie 
w powyższych gminach, z pogwałceniem 
wszelkich przepisów obowiązujących, zo- 
stało wydzierżawione przez c. k. Starostwo 
w Tarnobrzegu p. Dołańskiemu. Stanisła- 
wowi, właścicielowi dóbr Baranów z przy- 
ległościami, od którego Starostwo czynszu 
dzierżawnego albo wcale nie ściąga , albo 
ściągnąć nie potrafi, albo też ściągnięty 
czynsz nie wiadomo z jakiego powodu za- 
trzymuje u siebie, a pomimo prośb, ani 
myśli o wypłacie czynszu gminom, wyma- 
wiając się, że dotyczące akta w e. k. Sta- 
rostwie zaginęły. l 
Zważywszy, że powyż przedstawione 
postępowanie c. k. Starostwa w Tarno- 
brzegu jest w najwyższym stopniu gminy 
krzywdzącem, 
zważywszy, że podobne postępowanie 
nie budzi bynajmniej zaufania u ludu do 
Rządu, — podpisani zapytują p. Komisarza 
rządowego, co zamyśla uczynić, aby na- 
leżne kwoty gminom pokrzywdzonym wy- 
płacone zostały i aby podobne nadużycia 


funkcyonaryuszy rządowych nie miały 
miejsca. i 
Lwów, dnia 17. stycznia 1898. 


Interpelujący : 
Franciszek Krempa w. r. 
Bojko, Warzecha, Kramarczyk, Data, 
Potoczek, Styla, Sredniawski, Wójcik, Oku- 
niewski, Nowakowski, Winniczuk, Hamorak, 
G Milan, Dr. Bernadzikowski. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do pana Komisarza rządowego. 

O ile mojej wiadomości, d. 31. grudnia 
1897 i dnia 3. stycznia 1898 zakupili p. 
Woliński i spółka, kupcy nierogacizny 
z Krosna i Sanoku, 600 sztuk trzody z po- 
wiatu krośnieńskiego i sanockiego. Ponie- 
waż trzoda pochodziła z gmin, w których 
zaraza przedtem była, ale w czasie zakupna 
już wygasła, przeto załadowano sztuki do 
stacyi kontumacyjnej w Krakowie, gdzie 
oddano je pod ścisły dozór pięciodniowy 
weterynarski. Okazało się, że wszystkie 
sztuki były w najlepszem zdrowiu, skoro 
po B-dniowej ścisłej obserwacyi żadna nie 
zasłabła i na tej podstawie dozwolono je 
naładować do Czech. 

Mimo tego, powyższym wypadkiem 
stwierdzonego stanu zdrowotnego trzody 
chlewnej w powiecie sanockim i krośnień- 
skim, okręgi owe uznane zostały za zara- 
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żone i wszelką sprzedaż i wywóz z nich 
trzody zabroniono. 

Zamknięcie powyższych powiatów na 
stąpiło w drodze telegraficznej dnia 8. 
stycznia b. r. w chwili, gdy kupiec Wo 
liński z Sanoka miał w Krośnie ładować 
dosyć znaczną ilość trzody chlewnej, zaku- 
pionej na targach w okolicznych miastecz- 
kach, a spędzonych do stajen spędowych 
w Krośnie dzień przedtem, t. j. 7. b. m, 
oddał też p Woliński paszporty weteryna- 
rzowi do przeglądnięcia, ten je podpisał 
i napowrót p. Wolińskiemu wręczył, frachty 
przewozowe również już były wystawione 
i ładowanie miało nastąpić, nagle nadcho- 
dzi depesza, polecająca zamknąć okręg. 
Weterynarz paszporty odebrał i poprzekre- 
ślał, ładować nie pozwolił, ale całe stado 
pozostawił na rampach kolejowych, co 
przez takie wypadki firma Wolińskich 
1 spółka straciła w parę tygodni przeszło 
17.000 zł., a poszukiwać je będzie z pew- 
nością w różne sposoby na biednym ludzie 
włościańskim. 

Zważywszy, że takie zamykanie tar- 
gów w czasie, gdy zaraza już wygasła, jest 
co najmniej nie właściwe i t, lko ruiną na- 
zwać je można, bo zarazie ona nie zapo- 
biega, żadnej podstawy o ile mojej wiado- 
mości nie ma, skoro zaraza już nie istnieje, 
jak to w pierwszym ustępie udowodniono. 

Zważywszy, że zamykanie targów na 
sposób obecnie praktykowany nie ma 
w ogóle sensu, a takie niszczenie dobytku 
ludzkiego, jak w drugim ustępie opisałem, 
przyprowadza ludność do oburzenia, 

zważywszy, że wypadek ten jasno 
wskazuje, jak szkodliwem bywa rządzenie 
ludzkiem mieniem z odległości zielonego 
stolika, 

zważywszy wreszcie, że w powiatach 
Krosno, Sanok wygasła już zaraza 

Podpisani zapytują p. Komisarza rzą- 
dowego: 

I. Czy takie rządzenie i takie stoso- 
wanie przepisów odpowiada pojęciom praw- 
nym, bo ze zdrowym rozsądkiem się ono 
nie zgadza. 

II. Czy Wysoki c. k. Rząd nie raczy 
w drodze rozporządzenia znieść dotyczą- 
cych przepisów o zamykaniu i odmykaniu 
targów i o ładowaniu trzody chlewnej zmie- 
nić w myśl wniosku z dnia 30. grudnia 
1897 r. w sejmie wniesionego, zanim te 
sprawy w drodze ustawodawczej będą unor- 
mowane. 

Czy Wysoki Rząd w obec stwierdzo- 
nej okoliczności, że w powiatach Krosno 
i Sanok zarazy nie ma, zechce jak najry- 
chlej zarządzić odemknięcie targów w tych 
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powiatach, dołączam też do wyż wymie- 
nionych powiatów także powiaty Jasło | 
i Stryżów. 

Interpelujący : 

G. Milan w. r. 

F. Krempa, Wójcik, Średniawski, Data, 
Styła, Niebyłowiec, Warzecha, W. Szwed, 
Ostapezuk, Kramarczyk, Dr. Bernadzikow- 
ski, Klemensiewicz, Żardecki, Okuniewski, 

Nowakowski. 
Marszałek. Interpelacyę tę zakomuni- 
kuję p. komisarzowi rzadowemu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 
Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
Rządowego. 

W okolicach górskich powiatu żywiec- 
kiego posiadają niektórzy mniejsi właści- 
ciele pomiędzy lasami różnej uprawy, 
grunta polanami zwane, z których z po- 
wodu górnistego położenia i odległości nie 
mogą produktów do swych stałych zabu- 
dowań sprowadzać , lecz na tych polanach 
budują mniejsze gospodarskie bundynki a 
raczej t. z. szopy, do których zboże i siano 
składają, a celem zużytkowania uzbiera- 
nego siana i słomy jak również uzbierania 
nawozu w stosownej porze wypędzają na 
polany własne bydło i trzymają w szopach 
miesiąc, niekiedy i dłużej — w miarę tego 
jak pasza wystarcza, poczem wyprowa- 
dzają się do innej polany lub na stały po- 
byt do wsi, a opróżniona szopa stoi całemi 
miesiącami otwarta i pusta. Ze w tych 
szopach podczas umieszczenia bydła musi 
się znajdować stróż lub kucharka do ob- 
słngi bydła, a następnie, że w tych szo- 
pach znajduje się piec zbudowany do 
ogrzewania paszy bydlanej i w którym 
stróż, a względnie kucharka żywność dla 
siebie przyrządza — z tego powodu władze 
rządowe uznały te szopy za budynki 
mieszkalne i z tych podatek klasowo-do- 
mowy wymierzają. 

Zważywszy jednak, że właściciele po- 
lan mają w gminie mieszkalne i gospo- 
darcze zabudowania i w tych mają stałe 
swe zamieszkanie, zaś na polanach budują 
wyłącznie gospodarskie budynki, a względ- 
nie szopy w celu zużytkowania tych pło- 
dów, które polany wydają i w tych chwi- 
lowo po kilka lub kilkaście tygodni bydło 
wraz z obsługą trzymają. 

Zważywszy dalej, że wymierzanie po- 
datku klasowo-domowego od budynków 
wyłącznie gospodarczych to jest od szop 
na polanach zbudowanych, w których 
właściciel ani najemnik nie mieszka, jest 
niesprawiedliwe, i biedny lud górski 
krzywdzące, — zapytują przeto poč isani, 
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czyli Wysoki c. k. Rząd jest skłonny 
takie gospodarcze budynki, jakiemi są 
szopy na polnach od podatku klasowo-do- 
mowego uwolnić, i odpisanie tego podatku 
czem spieszniej zarządzić ? 

Lwów, dnia 16. stycznia 1898. 

Interpelujący : 
W. Szwed w. r. 

Kramarczyk, Potoczek, Warzecha, Data, 
Bojko, Dr. Bernadzikowski,  Krempa, 
Soleski, Zardecki, Wójcik, Styła, Sred 

niawski, Dr. Olpiński, Niebyłowiec. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 

Interpelacye i wnioski ruskie odczyta 
w zastępstwie sekretarza p. Karatnickiego 
p. Barwiński. 

P. Barwiński (czyta) : 

Interpelacyja 

do Pana Komisarja prawytelstwennoho. 

Hnat Kostiw z Trubowacza pow. Zo- 
łoczowskoho, wziaw w dorozi lieytacyji 
80. Zowtnia 1897. polowanie na hromad- 


skych gruntach za 3 zł. 65 kr. Żadani 
Wydiłom 7 zł. 80 kr. złożyw sejczas 
w e. k. Starostwi w Zołoczewi takoż 


stempel na 1 zł. i wnis podanie o nowyj 
pas (Waffenpass), załuczajuczy pry tim 
staryj. 

Buw po nyni dewiat raz w Starostwi, 
a mymo toho zatwerdżenia licytacyi diż- 
daty sia ne może. Pan Starosta Roder każe 
nawit, szczo Hnat Kostiw pry licytacyji 
ne uderżyt sia i jawna jest tendencya wy- 
kluczyty selan wid wykonuwania prawa 
polowania, a zaderża toj prywiłej tilky dla 
samych didycziw i urjadnykiw, 

zapytujut prote pid ysani : 

Czy zhidno jest z konstytucyjnym za- 
konom takie postupowanie pana Starosty 
Rodera i czy schocze Prawytelstwo pry- 
hadaty tomu Panu Starosti zakony o riw- 
nosty wsich horożan pered zakonom bez 
wzhladu na te, czy win selanyn, czy win 
pan ? 

Interpelujuczyj : 
Dr. Okunewskyj. 
Hamorak, A. Wachnianyn, Barwińskyj, 
Kulczyckyj, Dr. Olpiński, Dr. Bernadzi- 
kowski, Bojko, F. Krempa, $tyła, Wój- 
cik, Nebyłowec, G. Milan, Sredniawski, 
Potoczek. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 

komisarzowi rządowemu. 


P. Barwiński (czyta): 
Wniosek. 
Zważywszy, że miasto Załoźce są 
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podniesienia materyalnego mieszkańców 
miasta ; R x 

zważywszy, że kilimkarstwo rozwija 
się i w okolicy miasta Załoziec ; = 

zważywszy, że przemysł ten, podźwi- 
gnięty umiejętnym sposobem, mógłby 
dojść do znacznego rozkwitu 1 stać Się 
ważnem źródłem dochodu ludności; : 

zważywszy, że miasto Zadoźce kilka- 
krotnie już domagało się utworzenia tam- 
že wzorowego warsztatu kilimkarskiego ; 

zważywszy, że we wschodniej części 
Galicyi mamy tylko dwie szkoły tkackie, 
w Glinianach i w Kosowie — podpisani 
wnoszą : 

Wysoki Sejm uchwali: 

Wzywa się Wydział krajowy, by 
w czasie jak najkrótszym przystąpi do 
założenia w Załoźcach, powiatu brodz- 
kiego, wzorowego warsztatu tkackiego 
kilimkarskiego. 

Lwów dnia 17. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 
Barwiński w. T. 


Kulczycki, Hamorak, Dr. Sawczak , A. 

Wachnianin, Niebyłowiec, Dr. Olpiński, 

Ochrymowicz, Soleski, A. Rayski, Dr. J ak- 

liński, Rotter, Okuniewski, Zajączkowski, 
T. Merunowicz. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

P. Barwiński (czyta): 

Wniosek 


posła Wachnianina i towarzyszy o uregu- 
lowanie stosunków językowych w Kró- 
lestwie Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem w c. k. 
Urzędach państwowych. 


We Lwowie, dnia 17. stycznia 1898. 


Projekt ustawy 
do uregulowania stosunków językowych 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem  Krakowskiem 
w urzędach państwowych. 


§. 1. Język polski i ruski są języka- 
mi krajowymi, równo uprawnionymi w ca- 
łem zewnętrznem i wewnętrznem urzędo- 
waniu władz i organów państwowych 
w dzielnicach kraju, zamieszkałych przez 
oba narody polski i ruski. Y. 

$.2. Wszystkie publiczne ogłoszenia l 
rozporządzenia rządu państwowego 1 krajo- 
wego, tudzież władz państwowych, prze- 
znaczone dla całego kraju, albo dla powia- 
tów, w których używane są oba języki 


ważnem ogniskiem przemysłu kilimkarskie- | krajowe, mają być wydawane w obu ję- 


go, który mógłby się przyczynić 


do |zykach krajowych. 
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7. Posiedzenie z dnia 


$. 8. W powiatach, zaludnionych 
przez narody polski i ruski, przysługuje 
każdemu prawo znoszenia się ze wszyst- 
kimi sądami i władzami administracyj- 
nemi ustnie i pisemnie w jednym z obu 
języków krajowych. 

g. 4. W powiatach, zamieszkałych 
przez narody polski i ruski, nie może nikt 
otrzymać stanowiska urzędnika albo po- 
sady rządowej przy urzędach państwo- 
wych, zakładach państwowych i organach, 
kto nie wykaże się dokładną znajomością 
obu języków krajowych w mowie 1 piśmie. 

, Przy wstąpieniu do służby państwo- 
wej musi każdy wykazać się albo dobrym 
świadectwem z nauki obu języków krajo- 
wych, albo względnie świadectwem zło- 
żonego w obu językach krajowych egza- 
minu praktycznego sędziowskiego, albo 
politycznego, albo też rachunkowego. 

§. 5. Wszelkie do sądu albo do wła- 
dzy administracyjnej wniesione podania, 
ma być załatwione w tym języku, w ja- 
kim zostało wniesione. 

Język podania rozstrzyga o tem, 
w jakiej mowie ma być prowadzone całe 
urzędowanie co do wniesionego podania, 
a to zarówno co do zewnętrznego jak i co 
do wewnętrznego urzędowania. 

$. 6. Protokoły ustne i pisemne ze 
stronami, przesłuchania stron, zeznania 
świadków i orzeczenia znawców odbywają 
się i bywają spisywane w tym języku, 
jakiego używają strony, świadkowie i 
znawcy. 

$. 7. Przy rozprawach sądowych 
w sprawach cywilnych, do których wcho- 
dzi większa ilość osób, . wolno każdemu 
posługiwać się oboma językami krajowymi. 

g. 8. Wyroki sądowe w tych wypad- 
kach, gdy jest więcej osób interesowanych, 
wydawane zostają w tym języku ustnie 
albo pisemnie, w którym zostało wniesio- 
ne pierwsze podanie albo zażalenie. 

Na żądanie stron muszą być wyroki 
wraz z motywami wydawane albo wygo- 
towywane w tym języku, w którym te 
strony brały udział w rozprawach. 

$.9. Wpisy do ksiąg publicznych 
wszelkiego rodzaju, tudzież do rejestrów 
firm i stowarzyszeń dokonywane są w tym 
języku, w którym zostały ustnie lub pi- 
semnie zgłoszone. Postanowienie to odnosi 
się także i do klauzul intabulacyjnych 
przy dokumentach. 

§. 10. W sprawach karnych dokony- 
wane są w języku obwinionego albo oska- 
rzającego : 

Wszelkie doniesienia organów bezpie- 
czeństwa, przesłuchania obwinionego albo 
obżałowanego, wszelkie wnioski i decy- 
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zye władz sądowych, akt oskarżenia, 
wnioski prokuratora państwa i obrońców. 

W języku obwinionego albo obżało- 
wanego prowadzony jest zarówno proto- 
kół rozpraw, jak i protokół obrad. 

Jeżeli świadkowie albo znawcy zezna- 
wali w języku drugim, w takim razie 
treść ich zeznań należy podać obwinio- 
nemu albo obżałowanemu w jego języku, 
jeżeli on tego się domaga. 

W języku obwinionego albo obżało- 
wanego układane są także sprawozdania 
dla rekursu, albo zażalenia nieważności 
do Sądu krajowego Wyższego i Trybu- 
nału Najwyższego. 

Rozprawy w Sądzie krajowym wyż- 
szym i w Trybunale Najwyższym prowa- 
dzone są i spisywane w tym języku, 
w którym prowadzona była rozprawa 
w pierwszej instancyi. 

$. 11. Przy rozprawach przeciw kilku 
obżałowanym, którzy nie władają jednym 
i tym samym językiem krajowym, pro- 
wadzoną jest rozprawa w tym języku, 
którym mówi większość obżałowanych. 

Jednakże na wszelki sposób należy 
i temu obżałowanemu, który nie włada 
drugim językiem, podać treść zeznań in- 
nych obżałowanych i świadków w jego 
języku. 

Również w jego języku muszą być 
podane do jego wiadomości wszelkie de- 
cyzye i uchwały, i to na Żądanie nawet 
pisemnie. 

$. 12. Przed prawomocnością niniej- 
szej ustawy obowiązują w całej rozcią- 
głości dotychczasowe rozporządzenia ję- 
zykowe, a obowiązkiem Rządu będzie 
postarać się o to, by przy każdym c. k. 
Urzędzie w kraju znajdowała się taka 
ilość urzędników, umiejących obydwa ję- 
zyki krajowe, by urzędowanie w obu ję- 
zykach krajowych mogło w okręgach 
mieszanych odbywać się zupełnie prawi- 
dłowo ku pożytkowi obu zamieszkujących 
kraj narodów. 

Pod względem formalnym wnoszą 
podpisani : 

Wysoki Sejm raczy wniosek niniejszy 
odosłać do komisyi językowej złożonej 
z ośmiu członków, po połowie posłów 
ruskich i polskich, której będzie przewo- 
dniczył Marszałek krajowy, albo wyzna- 
czony przez niego zastępca. 

We Lwowie dnia 17. stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
Anatol Wachnianin. 
Czechowicz, Barwiński, Hamorak, Kul- 
czycki, Ochrymowicz, Zajączkowski, Oku- 
niewski, Niebyłowiec, Dr. Olpiński, Dr. 
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| Bernadzikowski, Bojko, G. Milan, Śred- 


niawski, Dr. Sawczak. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Najbliższe posiedzenie odbędzie się 
pojutrze we środę o godzinie 10 rano 
Z następującym porządkiem dziennym 
(czyta) : 


Porządek dzienny 
8. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we środę dnia 19. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie wy- 
dzielenia gminy Pychowice z okręgu c. k. 
Sądu powiatowego w Skawinie i przy- 
dzielenia jej do okręgu c. k. Sądu pow. 
w Podgórzu. = 

Sprawozdawca poseł Sawczak. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Czecza w sprawie ułatwienia exportu 
bydła i trzody. 


3. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Jabłońskiego w przedmiocie lokalnej re- 
gulacyi rzeki Wisłoka w mieście Rze- 
szowie. 


4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Rottera w sprawie reformy szkół średnich 
i wydania ustawy państwowej określają- 
cej zasady organizacyi gimnazyów. 

5. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Barwińskiego o założenie w Załoźcach 
wzorowego warsztatu tkacko - kilimkar- 
skiego. 

6. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Wachnianina w sprawie unormowania sto- 
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sunków językowych w urzędach państwo- 
wych w Galicyi. 

7. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzielenie Radzie powiatowej w Kolbu- 
szowej koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych na drodze powiatowej Kolbu- 


szowa - Sędziszów. k 
Sprawozdawca poseł Chamiec. 


8. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o przedłożeniu rządowem z pro- 
jektem ustawy zmieniającej niektóre po- 
stanowienia krajowej ordynacyi wyborczej, 
względnie ustawy z dnia 17. grudnia 1884 
Nr. 1. Dz. u. kr. z roku 1885. k 

Sprawozdawca poseł Górski. 


9. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyach 'Teodora Kalba, Marcina Posu- 
chowskiego i innych o podwyższenie płacy 
emerytalnej i wliczenie lat służby. s 

Sprawozdawca poseł Rayski. 


10. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o petycyach Emilii Niementowskiej i in- 
nych wdów po nauczycielach ludowych 
o podwyższenie pensyi wdowiej lub za- 
pomogi. à 
Sprawozdawca poseł Rayski. 
11. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
z petycyi Rady szkolnej miejscowej 
w Borkach nizińskich pow. Mieleckiego 
o zniżenie prestacyi szkolnej na płace 
nauczycieli. 
Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


12. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi gminy Maszkienice powiatu 

Brzeskiego o zniżenie prestacyi szkolnej 
na płacę nauczycieli. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 6. minut 55 
wieczorem). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


zZ rozpravy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


8. posiedzenia, 3. sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 19. stycznia 1898. 


p 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. Przemowa p. Starzyńskiego za 
petycyą l. 781. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie wydzielenia gminy 
Rychowice z okręgu c. k. Sądu powiatowego 
w Skawinie i przydzielenia jej do okręgu 
c. k. Sądu powiatowego w Podgórzu. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Czecza w spra- 
wie ułatwienia exportu bydła i trzody. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Jabłońskiego 
w przedmiocie lokalnej regulacyi rzeki Wi- 
słoka w mieście Rzeszowie. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Rottera 
w sprawie reformy szkół średnich i wydania 

__ ustawy państwowej określającej zasady or- 
, ganizacyi gimnazyów. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Barwińskiego 
o założenie w Załoścach wzorowego war- 
sztatu tkacko-kilimarskiego. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Wachnianina 
w sprawie unormowania stosunków języko- 
wych w urzędach państwowych w Galicyi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzielenie Radzie powiatowej 
w Kolbuszowej koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drodze powiatowej Kolbu- 
szowa-Sędziszów. 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o prze 
dłożeniu rządowem z projektem ustawy 
zmieniającej niektóre postanowienia krajowej 
ordynacyi wyborczej względnie ustawy z dnia 
14. grudnia 1884 Nr. 1. Dz. u. kr. z roku 
1885. Głosy pp. Bojki z wnioskiem i spra- 


wozdawcy Górskiego. Przyjęcie wniosku 


komisyi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej o petycyach Teodora Kalba, Mar- 
cina Posuchowskiego i innych o podwyż- 
szenie płacy emerytalnej i wliczenie lat 
służby. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej o petycyach Emilii Niementowskiej 
i innych wdów po nauczycielach ludowych 
o podwyższenie pensyi wdowiej lub zapo- 
mogi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi Rady szkolnej miejscowej 
w Borkach nizińskich pow. Mieleckiego o 
zniżenie prestacyi szkolnej na płace nau- 
czycieli. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi gminy Maszkienice pow. 
Brzeskiego o zniżenie prestacyi szkolnej na 
płacę nauczycieli. 


Wniosek p. Jędrzejowicza Stanisława o pod- 
wyższenie funduszu państwowego i dotacy! 
zasiłkowej na drogi. 


Interpelacya p. Kramarczyka w sprawie języka 
polskiego na pocztach, telegrafach i w żan- 
darmeryi. 

Interpelacya p. Potoczka w sprawie zaprowa- 
dzenia dwuletniej służby wojskowej. 


Interpelacya p. Wójcika w sprawie kontroli 
sanitarnej nad produktami bydłęcymi, spro- 
wadzanemi z zagranicy. 

Interpelacya p. Krempy w sprawie fundacyi 
Stan. Morsztyna. 

Porządek dzienny 9. posiedzenia. 
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8. Posiedzenie z dnia 19. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 45.| 609. 


przed południem) 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze oy c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnicki, Stanisław 
Niezabitowski , Andrzej hrabia Potocki 
i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 121. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół szóstego po- 
siedzenia uważam za przyjęty, ponieważ 
nie wniesiono żadnych zarzutów. Protokół 
siódmego posiedzenia złożony jest w biurze 
marszałkowskiem do przejrzenia. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Spis petycyj wniesionych po dzień 19. 
stycznia 1898. 
669. L. s. 818. Gmina Riczka, przez p. 
Zaleskiego, o zapomogę na odbudo- 
wę dróg gminnych — do komisyi 
drogowej. 
L.s. 819. Gmina Sulimów, przez p. 
Wachnianina, o zapomogę na dokoń- 
czenie cerkwi — do komsiyi budże- 
towej. 
L. s. 820. Wydział pow. w Gorli- 
cach, przez p. Adama Skrzyńskiego, 
o reformę ustawy policyjno-wetery- 
naryjnej — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 
L. s. 821. Gmina Ziempniawa, przez 
p- Krempę, o pobudowanie drogi od 
Górek przez Czerwin, Trzcianę, 
Wolę Mielecką do Mielca — do ko- 
misyl drogowej. 
L. s. 822. Gmina Breń osuchowski, 
przez tegoż p., jj w. — do komisyi 
drogowej. 
L. s. 823. Gmina Czermin, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi dro- 
gowej. 
L. s. 824. Gmina Łysaków, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi dro- 
gowej. 
L.s. 825. Gmina Wola Ottałęska, 
przez tegoż p., j- w. — do komisyi 
drogowej. 
L. s. 826. Gmina Kawęczyn, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi dro- 
gowej. 
L. s. 827. Gmina Hohenbach, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi dro- 
gowej. 
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L. s. 828. Nauczyciele w  Bełzie, 
przez p. Wachnianina, o zrównanie 
ich płac z płacami urzędników pań- 
stwowych — do komisyi szkolnej. 

L. s. 829. Szczerbowa Joanna, nau- 
czycielka, przez p. Wachnianina, o 


policzenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 
L. s. 830. Fyda Jan, nauczyciel, 


przez p. Soleskiego, o policzenie lat 
służby — do komisyi szkolnej. 

L. s. 831. Machalska Felicya, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Kraiń- 
skiego, o dar z łaski — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 882. Wysoczański Józef, nau- 
czyciel, przez p. Kraińskiego, o po- 
liczenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 883. Łękawska Aniela, nauczy- 
cielka, przez p. Władysława Czay- 
kowskiego, o policzenie lat służby— 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 884. Bazar Kółka rolniczego 
w Czernichowie, przez p. Czecza, o 
darowanie mu wypożyczonych od 
Wydziału krajowego maszyn mle- 
czarskich — do komisyi petycyjnej. 
L. s. 885. Gocki Bronisław, paroch 
w Ostrowie, przez p. Okuniewskiego, 
o zapomogę na restauracyę cerkwi — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 836. Konwent SS. Sakramentek 
we Lwowie, przez p. Merunowicza, 
o subwencyę na restauracyę budynku 
klasztornego — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 887. Rudnicki Artur, przez p, 
Bojkę, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 888. Włodarski Tadeusz, przez 
p. Milana, o zapomogę na kształce- 
nie się w "malarstwie — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 889. Grojski Roman, przez p. 
Dr. Władysława Czaykowskiego, o 
subwencyę na kształcenie córki Ma- 
ryj w gimnazyum — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 840. Komitet parafialny grec. 
kat. w Chudakowcach, przez p. Nie- 
byłowca, o zapomogę na budowę 
plebanii — do komisyi budżetowej. 
L.s. 841. Stasiów Łukasz, wieśniak, 
przez p. Okuniewskiego, z zażaleniem 


na straż leśną kameralną — do ko-- 
misyi petycyjnej. 
L. s. 842. Gmina Biłka Królewska: 


przez p. Merunowicza, o zmianę 
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sposobu ściągania prestacyi szkolnej 
— do komisyi szkolnej. 

L. s. 843. Gmina Barszczowice, przez 
p. Merunowicza, o zmianę kierunku 
budowy łożyska Pełtwi na gruntach 
gminnych — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

L. s. 844. Urząd parafialny gr. kat. 
w Barszczowicach, przez tegoż p., 
o regulacyę rzeki Pełtwi — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

L. s. 845. Młotek Maryan, nauczy- 
ciel, przez tegoż p., o policzenie lat 
służby — do komisyi szkolnej. 

L. s. 857. Wydział powiatowy w Rze- 
szowie, przez p. Stanisława Jędrze- 
jowicza, o uznanie drogi powiatowej 
Rzeszów- Głogów - Widełki za krajo- 
wą — do komisyi drogowej. 

L. s. 858. Gmina Sanniki, przez p. 
Stadnickiego, o subwencyę na cele 
melioracyjne — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

L. s. 859. Gmina Niebocko, przez p. 
Zdzisława Skrzyńskiego, o zniżenie 
prestacyi na płacę nauczyciela i utrzy- 
manie szkoły — do komisyi szkolnej. 
L. s. 860. Członkowie gminy Buczko- 
wice, przez p. Kramarczyka, o uchy- 
lenie zakazu co do naprawy starej 
drogi gminnej — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 861. Zarząd dóbr i gmina Pod- 
horce tudzież gminy okoliczne, przez 
p. Gnoińskiego o pobudowanie drogi 
krajowej z Ożydowa lub Oleska do 
Podhorzec — do komisyi drogowej. 


L. s. 862 Drozd Stanisław, nauczyciel 
przez p. Stanisława Jędrzejowicza o 
zapomogę — do komisyi budżetowej, 
L. s. 863. Nowacka Marya, nauczy- 
cielka, przez p. Koziebrodzkiego o po- 
liczenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 864. Dolińska Paulina, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Olpińskiego, 
o przedłużenie dodatku na wychowa- 
nie córki — do komisyi szkolnej. 

L. s. 865. Czechowicz Teresa, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Michalskiego, 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 


L. s. 866. Towarzystwo św. Wincen- 
tego a Paulo w Drohobyczu, przez p. 
Wiśniewskiego, o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s 867. Bursa im. Adama Mickie- 
wicza w Drohobyczu, przez tegoż p., 
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o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s 868 Kasa pożyczkowa w La- 
chowcach, przez p. Kulczyckiego o 
pożyczkę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 869. Stowarzyszenie rękodziel- 
ników młodzieży katolickiej w Kętach, 
przez p. Kramarczyka o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 870. Dr. Biegelmayer Alfred, 
dyrektor szpitala powszechnego w Sam- 
borze, przez p., Słotwińskiego o ve- 
niam aetatis — do komisyi petycyj- 
nej. 

L. s. 871. Wolański Jan, gr. k. pa- 
roch, przez p. Kulezyckiego, 0 przy- 
znanie dodatkowych kosztów podróży 
do Brazylii, jako delegatowi Wydziału 
krajowego — do komisyi petycyjnej. 
L. s. 872. Mazur Władysław, przez 
p. Męcińskiego o stypendyum va 
kształcenie się w rzeżbiarstwie — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 878. Policzowa Helena, przez 
p. Michalskiego, o wsparcie — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 874. Jarzemska Marya, przez 
togoż p., j. w. — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 875. Wydział powiatowy w Sam- 
borze, przez p. Sozańskiego o pod- 
wyższenie funduszu na subwencyono- 
wanie dróg powiatowych i gminnych 
i o zasilenie zakładowego funduszu 
pożyczkowego — do komisyi drogo- 
wej. 

L. s. 876. Ten sam, przez tegoż p. 
o zmianę ustawy o tępieniu choroby 
pyskowo-racicowej u bydła rogatego 
— do komisyi gospodarstwa krajo- 
wego. 

L. s. 877. Ten sam, przez tegoż P., 
o zmianę przepisów policyjno-wetery- 
narskich — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 878. Wydział powiatowy w Do- 
bromilu, przez p. Tyszkowskiego 0 
subwencyę na budowę drogi Kro- 
ścienko-Kużmina — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 879. Gmina Jaworów, przez p. 
Merunowieza, o podbudowanie kolei 
żelaznej na Jaworów — do komisyl 
kolejowej. 

L. s. 880. Gmina Wiązownica, przez 
p. Czartoryskiego o przeniesienie Jej 
z okręgu Sądu powiatowego w Sie- 
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niawie do okręgu sądowego w Jaro- 
sławiu — do komisyi prawniczej. 

L. s. 881. Gmina Raniewicze, przez 
p. Okuniewskiego, o zapomogę na 
budowę cerkwi — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 882. Dom ubogich staruszek i 
kalek w Krakowie, przez p. Jordana 
o subwencyę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 888. Towarzystwo muzyczne 
w Brodach, przez p. Loewensteina o 
subwencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 884. Kret Franciszek, nauczy- 
ciel, przez p. Czartoryskiego o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 

L. s. 885. Trembicka Kornelia, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Jordana, o za- 
pomogę na kształcenie córki w zawo- 
dzie nauczycielskim — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 886. Strojnowska Malwina, wdo- 
wa po dyełaryuszu Wydziału krajo- 
wego, o dar z łaski — do komisyi 
budżetowej. 

L s. 889 Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ w Tarnopolu, przez p. Ro- 
manowicza, o subwencyę — do komi- 
syi budżetowej. 


L. s. 892. Gmina Wola Ottałęska, 
przez p. Krempę, o regulacyę dopły- 
wu rzeki Starego Brnia — do komi- 
syi gospodarstwa krajowego. 

L s. 898. Gm. Kiełków, przez tegoż p., 
o regulacyę potoku Kiełkowskiego — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 894. Spolitakiewicz Antoni, em. 
nauczyciel, przez p. Wachnianina, o 
policzenie lat służby i zapomogę — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 695. Gmina Mosty wielkie, przez 
p. Starzyńskiego, o nadanie prawa 
poboru opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa — do Wydziału 
krajowego jako komisyi. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Starzyński. Udzielam mu głosu. 

. P. Starzyński. Wysoki Sejmie! Po- 
nieważ sprawa ta przejść musi przez Wy- 
dział krajowy, przeto wnoszę, aby zamiast 
do komisyi odesłano tę sprawę wprost do 
Wydziału krajowego z poleceniem , o ile 
to jest możliwe, przedłożenia sprawozda- 
nia jeszcze w bieżącej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 
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Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego prosił o głos p. Gorayski. Udzie- 
lam mu głosu. 

P. Grorayski. Wysoki Sejmie! Komi- 
syi gospodarstwa krajowego przydzielone 
zostały trzy petycye, które ze względu 
na ich treść do innych komisyj przyazie- 
lone być winny. 

Wnoszę tedy, by przydzielono petycyę 
1. 679 gminy Ostrowa, dotyczącą komasacy! 
gruntów, komisyi komasacyjnej, petycyę 
gminy Trześni 1. 647, dotyczącą zniesienia 
rewizorów i przydzielenia tej czynności 
naczelnikom gmin — komisyi administra- 
cyjnej, petycyę 1. 682 gminy Wojaszówki 
i innych o subwencyę na budowę ławy 
na rzece Wisłoku przed Sączkiem, doty- 
czącą komunikacyi — komisyi drogovrej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Przystępujemy do porządku dzienne- 
go. Punkt: 

1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie wydzie- 
lenia gminy Pychowice z okręgu ck. Sądu 
porii w Skawinie i przydzielenia jej 

o okręgu ck. Sądu powiat. w Podgórzu. 
(All. 98.) 

Sprawozdawca poseł Sawczak ma 
głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Sawczak. Imieniem Wydziału 
krajowego wnoszę, by sprawozdani3 to 
odesłano do komisyi prawniczej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 


(żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto pczyj- 
muje ten wniosek raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Punkt: 

2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Czecza w sprawie ułatwienia eksportu 
bydła i trzody. (All. 99.) 

Celem uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Czecz. 

P. Czecz. Wysoki Sejmie! Kwestya 
oddziaływania ustawy weterynaryjnej na 
nasze stosunki krajowe byłą już nieraz 
przedmiotem obrad i rozmaitych wniosków. 
Jeżeli ponownie pozwalam sobie w tej 
kwestyi głos zabrać, to usprawiedliwia 
mnie całkiem odmienna tendencya moich 
zapatrywań i wniosku mojego. 

Kraj nasz jest rolniczym, jego naj- 
główniejsza część dochodu jest wynikiem 
produkcyi rolniczej, produkcyi zwierząt 
racicowych i przerobów nabiałowych. — 
To jest strona czynna naszego bilansu 
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krajowego. Gospodarstwo krajowe pod 
tym względem się zmieniło w ostatnim 
szeregu lat, tak, że eksport zboża 
Przez powiększającą się ludność zmniej- 
sza się, i mogę powiedzieć, tylko w la- 
tach bardzo urodzajnych, których u nas 
nie tak dużo, pewna część pozostaje do 
Wywozu. — W normalnych latach pokry- 
Wwamy jeszcze nasze potrzeby, w gorszych 
importujemy. — Drugą część tych docho- 
ów stanowi produkcya zwierząt. 

W pierwszej linii niech mi wolno bę- 
dzie wspomnieć o produkcyi bydła roga- 
tego. — Po zamknięciu granicy państwa 
co do importu bydła, hodowla w kraju 
znacznie się podniosła, obecnie jesteśmy 
w stanie całą naszą potrzebę co do opa- 
Su pokryć, dawniej sprowadzaliśmy z kra- 
Jów sąsiednich. Zarazem eksportujemy pe- 
wną część bydła roboczego, a nawet już 
pewną część bydła mlecznego. 

Esport kraju wynosi rokrocznie 80 
do 88 tysięcy sztuk, a wartość tego eks- 
portu przedstawia się w cyfrach od 9 do 
12 milionów złotych. Jeżeli ilość sztuk 
eksportowanych nie bardzo się zmienia 
w każdym roku, to jednak znacznie się 
zmienia wartość eksportu od 9 do 19 mi- 
lionów. - 

Kwestya ta była już  poruszaną 
w ostatniej sesyi wnioskiem p. Myciel- 
skiego, była przez Wydział krajowy ba- 
daną, a w obecnej sesyi Wydział krajo- 
wy osobne przedłożenie czyni do zała- 
twienia tej kwestyi. Więc nie będę dalej 
wchodził w tę kwestyę, przejdę. do dru- 
giej jej części, do produkcyi zwierząt ra- 
cicowych , respective trzody i znaczenia 
tego całego działu. 

Po roku 1890 zaczyna się u nas pe- 
ryod znacznego powiększenia eksportu 
nierogacizny. — Pozwolę sobie najpierw 
przedstawić stan eksportu całej monar- 
chii, bo on oddziaływa na stan eksportu 
naszego kraju, czem monarchia więcej 
eksportowała, tem kraj nasz mógł więcej 
eksportować. Swoją drogą Austrya zawsze 
importowała, ale była wielka dyferencya 
między wartością sztuk eksportowanych 
przez Austryę, a importowanych, miano- 
wicie eksportowe sztuki miały znacznie 
większą wartość od roku 1870 do 1890, 
można powiedzieć, że stan eksportu i im- 
portu był dla Austryi bierny, jednak 
w roku 1890 sprawa się zmienia, że war- 
tość eksportu znacznie przewyższa war- 
tość importu. W roku 1894 stan ten osią- 
ga swoje stanowisko kulminacyjne, mia- 
nowicie przy imporcie 279.000 sztuk, war- 
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dyferencya znaczna, wynoszącą 24 milio- 
nów zł. 

W roku 1895 po zamknięciu zakłą- 
dów konifinicyjnych, niestety trzeba od- 
razu zaznaczyć, że eksport znacznie Się 
zmniejszył, zawsze stan był czynny, Je- 
dnak w żadnem porównaniu od roku po- 
przedniego. Mianowicie wywóz wynosił 
wtedy 114.000 sztuk, wartość 81 miliona, 
przywóz wynosił 205.000 sztuk, wartości 
4 milionów. Rachunek zawsze był czyn- 
ny, ale znacznie mniejszy, ale w dalszym 
rzędzie lat bardzo na niekorzyść się 
zmienił. 

W roku 1896 przy eksporcie Austryl 
w liczbie 7.000 sztuk wartości 60.000 zł, 
import już wynosił 105.000 sztuk wartości 
2 milionów, w porównaniu do roku 1694 
straciła Austrya 24 milionów na samym 
eksporcie nierogacizny. Dorachujmy jeszcze 
do tego różnicę rachunku za rok 1896, 
trzeba było dopłacić za importowaną nie- 
rogaciznę 1,400.000 zł., to cała strata 
25,400.000 zł. wynosi. 


Trzeba nadmienić, że w tym roku im- 
port z innych krajów wynosił: z Rumuni 
85.000 sztuk, z Niemiec 38.000, nawet 
z Włoch kilkanaście tysięcy sztuk trzody 
przybyło. 

Co do roku 1897 żadnych dat konkre- 
tnych nie posiadam, ale jest zamknięcie 
półroczne, w którem przedstawia się rzecz 
tak, że eksport wynosił 156 sztuk, w tym 
samym czasie jednak import wynosił 88.000 
sztuk. Ten wynik tych cyfr wykazuje, jak 
ten stosunek potrafił w tym czasie w spo- 
sób tak niedodatni się zmienić. 

Przechodzę do eksportu naszego kraju, 
opierając się na datach kolejowych, na da- 
tach wypośrodkowanych przez Izbę han 
dlową krakowską i datach dostarczonych 
przez „Fleisch-Selcherei-Zeitung*, które są 
dość dokładne i b. zakładów konificyjnych. 
Z tych dat można wziąć jako pewnik, że 
rok kulminacyjny 1894 dla eksportu austry- 
ackiego był również kulminacyjny dla eks- 
portu Galicyi. 

Zakłady konificyjne powstały w r. 1680. 
W roku 1889 powstał taki pierwszy zakład 
w Białej, który tylko wywoził tak zwane 
„Futterschweine*, później powstał taki za- 
kład w Krakowie, gdzie już sztuki opasowe 
większej wartości wywożono. W r. 189% 
eksport Galicyi wynosił okrągło 780.000 
sztuk, przyjmując wartość przeciętną 30 zł. 
za sztukę, czyni eksport 24 milionow. Do- 
dać muszę, że w przeciągu „istnienia za- 
kładu w Krakowie i Białej uwieziono z tych 


tość importu 5,000.000 zł., wartość ekspor- | 2 zakładów przeszło 2 miliony sztuk trzody 
tu 29,000.000 zł. 485.000 sztuk, była więc | wartości 65 do 70 milionów. Więc poka- 


200 


zuje się, że w 5 latach wywieziono z za- 
kładów Kraków i Biała towar wartości 
ponad 15 milionów zł. rocznie. Dodać 
wypada jeszcze tę ilość trzody, którą wprost 
wywieziono, a dojdzie się do tej samej 
cyfry, którą poprzednio nadmieniłem. W r. 
1896 po zniesieniu konfinicyi, która tylko 
trwała do 1. lipca b. r. cały ten ruch spadł, 
mianowicie wywóz, w 1894 r. 780.000, to 
w 1895 r. 680.000 sztuk. Przyjmując równą 
wartość od każdej sztuki, przedstawia ona 
20 milionów, więc już jest zmniejszenie 
w porównaniu do 1894 roku o 4 miliony. 
W r. 1896 wywóz spada dalej, wynosi tylko 
630.000 sztuk, ponieważ wliczono te 35.000 
sztuk pochodzących z Rumunii, z której 
to cyfry trzeba odtrącić jeszcze 356.000 sztuk 
faktycznie wynosił 690.000, a zastosowując 
tę samą wartość spada wartość eksportu 
do 10 milionów, co znaczy, że w porówna- 
niu do roku 1894 eksport w roku 1896 
o 6 milionów się zmniejszył. 

Co do roku 1897 również nie mogę 
służyć konkretnemi datami, ale jako cha- 
rakterystyczne nadmienić muszę, że w r. 
1887 było zamkniętych gospodarstw wsku- 
tek zarazy 15.390 a stosunek ilości zam- 
kniętych gospodarstw do eksportu jest tak 


jawny, że chociaż cyfr konkretnych nie |. 


mam, twierdzę stanowczo, że eksport znowu 
znacznej zniżki doznał. Gdybym nawet nie 
był w stanie służyć konkretnemi liczbami 
co do tego całego szeregu lat, ośmielam 
się powołać na świadectwo wszystkich czę- 
ści kraju naszego i zapytać czy tak nie 
jest, czy eksport się nie zmniejszył ? Mogę 
zresztą wziąć na siebie odpowiedzialność 
moralną i twierdzę, że jeżeli eksport rie 
wszędzie upada, to przecież rentowność 
hodowli trzody racicowej coraz się zniża 
a co więcej, że ilość trzody, którą uwa- 
żamy za trzodę inwentarzową naszego kraju 
zarówno się zmniejsza. Kwota utraty 6 
milionów jest czynnikiem bardzo poważnym 
w kraju rolniczym, który innych dochodów 
dalszych nie posiada. 

Rzecz to tak poważna, że Wysoka Izba 
musi się kwestyą tą zajmować. Bo jeżeli 
w r. 1890 stan inwentarzowej nierogacizny 
wynosił 784.000 sztuk a w r. 1898 wynosi 
144.000 sztuk, to Galicya straciła 38.000 
sztuk. Ale dodać trzeba, że w tym samym 
okresie w innych krajach koronnych pod- 
nosi się znacznie ilość trzody i tak w Mo- 
rawii o 16.000 sztuk, na Szląsku o 5.000, 
w Saleburgu o 4.000, w Czechach o 26.000, 
w Austryi górnej i dolnej o 3.400 ‘sztuk. 
Ten wynik podniesienia się ilości trzody 
w innych krajach koronnych z równoczes- 
nym upadkiem u nas daje bardzo dużo do 
myślenia. I teraz trzeba się zapytać, jakie 
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przyczyny spowodowały, że wartość nad 
eksportu tak się zniżyła, powtóre, że ilość 
inwentarzowej trzody również się zmniej” 
szyła? Przy rozbieraniu tej kwestyi zapy” | 
taċ się należy, czy u nas stosunki hodo“ 
wlane tak się pogorszyły, że nie możemy 
tej samej ilości wyprodukować j 
Śmiem w odpowiedzi na to zapytanie 
odpowiedzieć, że stosunki naturalne są te 
same, woda ta sama, ziemia również th 
sama, a produkcya n. p. ziemniaków nawet 
się powiększyła, bo ziemniaki, które daw 
niej więcej przerabiano w gorzelniach, dzi$ 
nie znajdując tam zużycia w obec niskiego 
kontyngentu spirytusowego zniżają tak cenę 


J | że faktycznie najlepiej zużytkować je możne 


przez wypasanie niemi nierogacizny. Tak 
samo i jęczmień nie został w mniejszej 
ilości niż ongi wyprodukowany, jak rów- 
nież i ilość hodowców się nie zmniejszyła. 

Nasz włościanin z predylekcyą że się 
tak wyrażę zajmuje się hodowlą trzody; 
jest ona dla niego najłatwiejszą i najszyb- 
szy kapitał zwraca i z tego powodu wło- 
ścianin nasz, nasza mniejsza własność tak 
do tego działu hodowli się przywiązała, 
że wielką wagę kładzie na to najprzystęp- 
niejsze źródło dochodów. 

Drugie pytanie by było, czy może kon- 
sumcya u nas w kraju się powiększyła, 
tak że znaczną część produkcyi trzody ab- 
sorbuje i nie pozostawia mniejszą część do 
wywozu? Przyznać trzeba, że ludność 
w miastach się powiększa, że więc kon- 
sumcya się powiększyć mogła. Nie da się 
to wprawdzie cyfrowo przedstawić, ale 
zauważyć muszę, że choć do pewnego sto- 
pnia konsumcya się zwiększyła, zmniejsze- 
nia eksportu tak znacznie spowodować nie 
mogła, bo to znaczy, że 200.000 sztuk wię- 
cej skonsumowano. 

A czy może eksport nieżywej nieroga- 
cizny jest tak znaczny, że wpływa na zmniej- 
szenie eksportu sztuk żywych? Według 
wykazu wiedeńskiej „Grossmarkthalle* wy- 
wieziono 4.000 sztuk nieżywych i 15.000 
metrycznych cetnarów mięsa wieprzowego. 
To więc nie tłómaczy upadku wywozu. 

Pozostaje jeszcze jedna przyczyna naj- 
poważniejsza i to najważniejsza t.j. skutki 
konwencyi weterynaryjnej z r. 1892 za- 
wartej z państwem Niemieckiem, nieodpo- 
wiedniej ustawy weterynaryjnej z r. 1880 
Dz. u. p. L. 35 z dnia 29. lutego i skutki 
nieodpowiedniego zastosowania tej ustawy 
dla naszych stosunków. 

Ośmielam się tu wystąpić z zarzutem 
bardzo daleko idącym, ale zaznaczyć muszę 
zarazem, że od szeregu lat daje się spo- 
strzegać pewna walka skierowana syste- 
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p atycznie przeciwko Galicyi i starać się 
ędę uspawiedliwió w dalszym toku to 
Wierdzenie. 

Jeżeli reprezentacya państwa z powodu 
am istniejących stosunków nie jest w sta- 
lie się zająć ze załatwieniem spraw waż- 
tych dla społeczeństwa niezbędnych, to 
Choć wiem, że załatwienie tej kwestyi na- 
leży do ustawodawstwa państwowego, to 
Jednak czuję się w obowiązku tę sprawę 
Przed najwyższą Reprezentacyą krajową — 
jako sprawę pierwszej wagi tu poruszyć. 

oło polskie w ostatniej i w dawniejszych 
segyach Rady państwa nie raz poruszyli 

Z wielkim naciskiem konieczność zmiany 
lstąawy weterynaryjnej ale niestety bez 
skutku i zdaje się, że nie prędko znajdzie 
Się możebność, ponownego wystąpienia w tej 
materyi w obec tych stosunków wynika 
Potrzeba, aby Reprezentacya krajowa tą 
Sprawą się zajęła. 

Pozwoliłem sobie wspomnieć o trzeciej 
przyczynie, która składa się z konwencyi 
Weterynaryjnej, ustawy weterynaryjnej i jej 
zastosowania. Pozwoli Wysoka Izba o każ- 
dej z tych rzeczy nieco pomówić. 

Traktat między państwem naszem a 

niemieckiem datuje się od roku 1893, a zo- 
stal zawarty w tym celu, aby zabezpieczyć 
wywóz naszej trzody. Smiem twierdzić, że 
państwo niemieckie konwencyę tę zgwałciło 
, (Glosy: tak jest!) 
l że zamyka swoje granice stanowczo przed 
importem galicyjskiej nierogacizny. Zapy- 
tać się więc trzeba Wysokiego Rządu, dla- 
czego nie użył represaliów w obec państwa 
niemieckiego? (Głosy : bardzo słusznie.) Za- 
pytać się trzeba, co mogło spowodować do 
sprowadzenia 33.000 sztuk trzody z Brun- 
szwiku do Pragi na mocy prośby Wydziału 
krajowego pragskiego ? 

(Głosy bardzo słusznie.) 

Pojmuję, że jest to zasadą bardzo szla- 
chetną, że jeżeli się komu za złe czyni 
dobrze, ale nie może się to odbijać w kwe- 
styach handlowych, a tego rodzaju załat- 
wienie sprawy jest poprostu niezrozumiałe. 

Przychodzę do drugiego punktu, mia- 
nowicie do ustawy z r. 1880. W pierwszym 
rzędzie muszę zaznaczyć, że Galicya znaj- 
duje się w położeniu eksterytoryalnem. 
Wszystkie władze rządowe królestw i kra- 
jów reprezentowanych kierują swe kroki 
w Radzie państwa przeciwko Galicyi i na- 
wet Ministerstwo spraw wewnętrznych nie 
można uniewinnić od podobnych zamiarów. 
Jeżeli zważymy, że władze rządowe na- 
szego kraju wydają rozporządzenia co do 
okręgów zapowietrzonych, co do terminu 
wygaśnięcia zarazy co do stacyj ładunko- 
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wych, to te rozporządzenia powinne być 
jedyną podstawą dla wydawania analogicz- 
nych rozporządzeń odnośnych krajów, a 
jednak rozporządzenia te bywają w innych 
krajach dowolnie zmieniane. Nie uważa 
się wcale na rozporządzenia galicyjskiego 
namiestnictwa, tylko rozszerza się S8&mo- 
wolnie okręgi zapowietrzone, rozszerza s ę 
termin wygaśnięcia zarazy i zmienia SIĘ 
możebność używania w stacyach ładunków 
w przeciwstawieniu do rozporządzenia ga- 
licyjskiego. i 

Trzeba się więc zapytać w ogóle, do 
czego ta ustawa ma służyć ? i 

W skutek takiego postępowania, eks- 
port nasz upadać musi handel narażony 
jest na straty ogromne. Handlarz n. p. 
wysyła towar z kraju na stacyi, która jest 
wolną, dojeżdża do Czech i tu dowiaduje 
się, że nie wolno mu transportować według 
rozporządzenia czeskiego, bo stacya jako 
ładunkowa nie jest dozwoloną, musi więc 
wracać z całym transportem. Ten handlarz 
raz i drugi straci i jeżeli jest zasobnym 
człowiekiem, to się jeszcze utrzyma i po- 
szuka sobie pokrycie strat swoich na pro- 
dukcie naszym, co pociąga za sobą takie 
sztuczne obniżenie cen naszych produktów 
eksportowanych, mniej zasobny zaś haud- 
larz upaść musi. 

Do tego przyczynia się rozporządzenie 
targowicy we Wiedniu i ministerstwa, które 
doprowadziły do tego, że węgierska niero- 
gacizna osiąga cenę 50 do 52 centów, pod- 
czas gdy w tym samym dniu cena produktu 
galicyjskiego spada do 35 lub 40 centów 
za kilogr. Galicyjska produkcya i handel 
przy dyferencyi 20 ct. na kilogr. nie mogą 
konkurować 1 musi do tego się skłonić, 
że tę całą hodowlę opuści, bo ona jest 
tylko środkiem strat i zmartwień. f 

Jednak zapytać się trzeba, co zastąpi 
w bilansie krajowym ten ubytek i dalej 
pytać się trzeba, czy nie byłoby rzeczą 
sprawiedliwości i równego traktowania 
wszystkich królestw i krajów reprezento- 
wanych zmieniając lub znosząc sławny $. 3 
ustawy z r. 1880, który daje możebność 
do przeprowadzenia tych kroków, wymie- 
rzonych przeciwko naszemu krajowi. 

Przechodzę teraz do trzeciego punktu 
t. j. do zastosowania tej ustawy do naszych 
stosunków. Tu muszę z góry zaznaczyć, ż© 
jest ogromna dyferencya między traktowa- 
niem tej sprawy w innych krajach Jek 
u nas. U nas bywa ustawa zastosowaną 
z całą bezwzględnością co do intenzywno- 
ści formalnej, i nigdy nie bywają zara- 
zem zastosowane te środki administracyi 
weterynaryjnej , któreby mogły przyczynić 
się do tego, aby tę zarazę uchwycić, zlo- 
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kalizować , stłumić i dotkniętą część kraju 
znów oddać dla wolnego obrotu. 

Muszę tu reagować głównie na $. 20., 
który przedstawia środki, jakich trzeba 
użyć na stłumienie zarazy i zarazem od- 
nieść się muszę do rozporządzenia mini- 
steryalnego z 8. grudnia 1886 Dz. u. p. 
L. 172. do $. 26. tej samej ustawy. Alinea 
pierwsza tego paragrafu mówi wogóle 
o zamknięciu, druga podaje obszar tego 
zamknięcia i rozpoczyna od gospodarstwa, 
przechodzi potem do części miejscowości, 
żeby tak tłómaczyć Flursperre, a jako 
ostatni punkt podaje zamknięcie całej miej- 
scowości. Jednakże jak się to u nas tra- 
ktuje? 

U nas jako minimalny okręg uważa 
się całą miejscowość , przechodzi się na- 
stępnie do powiatu sądowego, potem do 
powiatu politycznego, bez względu na to, 
czy ta miejscowość leży na samym krańcu 
tego powiatu czy nie. I wynika z tego, że 
powiat drugi nieraz o kilometr oddalony, 
jest całkiem bez zamknięcia, i cały ten 
powiat choć się rozciąga na kilka mil jest 
zamkniętym. 

Alinea trzecia $. 20. wyraźnie po- 
wiada, że przy większym rozszerzeniu za- 
razy, trzeba zamykać najbliższe targi, ale 
o zamykaniu targów, o kilka mil oddalo- 
nych mowy tam niema. 


Alinea czwarta wspomina O zaszcze- 
pieniu zarazy w minimalnych rejonach za- 
powietrzonych. 

Chcę przyjąć tu przykład wyjątkowo 
dobry t. j. że tylko po istotnem skonstato- 
waniu tej zarazy u obywatela, który rze- 
czywiście zna doniosłość tej ustawy dono- 
sząc o niej swej Zwierzchności gminnej. 
Zwierzchność doniosła Starostwu a wete- 
rynarz istotnie przyjechał i powiada: zam- 
knąć część miejscowości. Ale cóż dzieje się 
dalej ? 

W czem polegają te środki admini- 
stracyjno-weterynaryjne do stłumienia za- 
razy. Tu musimy powiedzieć że o ile co 
do formalnej strony wszystkie te środki 
ustawowe bywają zastosowanymi w sposób 
najintenzywniejszy to co do strony rzeczo- 
wej są aż nadto ekstenzywnie zastosowa- 
nymi. Wywiesza się tablicę „zaraza py- 
skowo-racicowa*, zakaz przywożenia Od 
czasu do czasu przybywa żandarm, czasem 
zjawi się i weterynarz. Ale cały ten okręg 
szeroki jest zamknięty, a w tym okręgu 
wypędza się bydło na pastwisko, bo nikt 
tego nie dogląda, wolno wypędzać je na 
drogę, ludzie z gospodarstw, gdzie jest za- 
raza, mają styczność z ludźmi z innych 
gospodarstw gdzie jeszcze zarazy nie ma 
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mimo, że jak wiadomo, zarazek się łatwo 
przenosi. Jeżeli prawodawca miał zamiar 
ustawę tak zastosować, aby służyła do naj- 
szybszego stłumienia zarazy i żeby nie- 
potrzebnie tamowała ruch i obroty han- 
dlowe ze zwierzętami racicowymi w miej* 
seowościach wolnych od zarazy to jednak 
nigdy nie przepuszczał, że do takich środ: 
ków należy zamknięcie szerokich obszarów 
i również nigdy nie myślał, że w obszarze 
zamkniętym — może egzystować taka do- 
wolność w obrocie zwierząt racicowych. 

Odwrotnie prawodawca musiał mieć 
przed oczyma, że trzeba przez zastosowa” 
nie ścisłej izolacyi i kontumacyowanie mi- 
nimalnych rejonów zapowietrzonych osię: 
gnąć najrychlejsze wytępienie tej zarazy: 
U nas natomiast, co do strony formalnej 
używa się największą intenzywność, a c0 
do strony administracyjno-weterynaryjnej 
panuje bezprzykładna ekstenzywność. 

Prawda, wydaje się, że izolowanie i 
kontumacyowanie są to środki bardzo ostre 
i daleko idące, jednak trzeba uważać, że 
jeżeli przez zastosowanie pewnych środ- 
ków ostrzejszych dla pewnego minimal- 
nego rejonu da się osiągnąć szybsze wy: 
gubienie całej zarazy, to to ma dla ogółu 
ogromne znaczenie. Zapewne, że jeżeli 
z jednej strony tak daleko się posuwam, 
że powiadam, że trzeba może wszystkie 
sztuki w tym minimalnym rejonie zarazić, 
to to inwolwuje potrzebę zmiany tej 
ustawy w jednym kierunku t. j. żeby ta 
sztuka sztucznie zarażona z funduszów pań- 
stwowych wynagrodzoną była,  jeżeliby 
wskutek zarażenia miała zginąć. 


Wszystkie inne kroki potrzebne dla 
dodatniego działania zawiera ustawa jako 
taka. 


Środki zdążające do rychlejszego stłu- 
mienia zarazy i nadmienione poprzednio 
jak ilozowanie, kontumacyowanie, zaszcze- 
pienie choroby na wszystkie sztuki w mi- 
nimalnym rejonie wydają się surowymi 
w obec tej łagodności respective bezczyn- 
ności, która teraz bywa zaaplikowaną; ale 
kraj by nie stracił miliony i coby było 
przykre dla niewielkiej ilości osób — nie 
spowodowałoby takich strat — jakie teraz 
ponosić musimy. 

Sprawa ta nie jest zupełnie nowa. Po- 
parł ją szereg petycyj Rad powiatowych, 
że wymienię tylko Bochnię, Cieszanów, 
Jarosław, Białę i cały szereg wielu innych. 
Otóż $ 8. i $. 20. ustawy są głównym po- 
wodem, że nasz kraj tak ogromnie cierpi. 
Paragraf 3. z tego powodu, że daje mini- 
sterstwu spraw wewnętrznych i rządom 
pojedyńczych królestw i krajów reprezen- 
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towanych w radzie państwa możność do- 
wolnego zmieniania rozporządzeń naszego 
namiestnictwa, tyczących się zamknięć, 
eksportu i stacyj ładunkowych. Paragraf 
- zaś zawiera cały szereg tych punktów, 
któreby przy odpowiednio intenzywnej ad- 
Ministracyi weterynaryjnej wypadało zasto- 
sować, aby dojść do tego, żeby nasz kraj 
ue miał jak miał w r. 1896 16.390 gospo- 
arstw, w zupełności przez zarazę zajętych. 
P ozwalam sobie, kończąc motywowanie 
Pierwszej części mego wniosku przejść do 
rugiej, mianowicie tej, gdzie odwołuję 
Się do Wysokiej Izby. Ponieważ zaznaczy- 
em już, że w tej skromnej kompetencyi 
ustawodawstwa krajowego nie leży zała- 
twienie kwestyi weterynaryjnej, że bezpo- 
średnio kraj dużo zdziałać nie może, to 
Jednak pośrednio da się znaczną pomoce tej 
gałęzi przynieść, mianowicie przez popie- 
ranie wszelkich usiłowań, które dążą do 
tego, żeby osiągnąć emancypacyę naszego 
Wywozu nierogacizny. Na to jest tylko je- 
en sposób, ten mianowicie, żeby zamiast 
żywą sztukę wywozić, a potem importo- 
wać jej częściowe przeroby jak szynki 
1t. p, żeby wytworzyć w naszym kraju 
przemysł taki, któryby sam przeprowadzał 
ten przerób i wywóz już artykułu takiego, 
który me podlega ustawie weterynaryjnej 
względnie jej opiece. 
Pozwolę sobie n. p. nadmienić, że 
w ostatnich czasach ogromnie podniosła się 
u nas wartość wywozu jaj. Dochodzi ona 
już do cyfry 20 milionów, a dzięki Bogu, 
Że niema jeszcze ustawy, któraby się w po- 
dobny sposób tym eksportem opiekowała, 
jak z wywozem naszych żywych zwierząt 
racicowych zajmuje się ustawa weteryna- 
ryjna, bo w takim razie wywóz nietylko by 
się nie podniósł, ale spadłby niewątpliwie. 
A pytam się, coby się stało, gdyby 
n. p. Namiestnictwo nasze na podstawie 
jakiejs ustawy sanitarnej lub innej zaka- 
zało importu pewnych wyrobów przemy- 
słowych z innych krajów monarchii, Au- 
stryi Wyższych, Czech, Moraw lub Szlązka, 
ponieważ przypuśćmy, zabarwienie ich nie 
jest odpowiednie i szkodzi zdrowiu Jestem 
przekonany, żeby wtenczas powstała burza 
w całej Austryi. I ten kraj, który jest 
biedny, bo to stanowczo trzeba sobie powie- 
dzieć , jeżeli on traci jedno źródło dochodu 
za drugiem, to powoli dojdziemy tą drogą 
do nieuniknionego bankructwa. Przewidzieć 
to można dziś już na pewno. A gdzie są 
inne działy, inne gałęzie produkcyi, które 
potrafią zmniejszenie tych dochodów po- 
kryć? Ja ich nie widzę. Prawda, włościa- 
nie rzucają się dzis na przerób nabiału, 
ale w tem właśnie widzę wynik naszych 
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trudnych warnnków, bo gdzieżby nasz spo- 
kojny gospodarz od prostego naturalnego 
sposobu produkcyi jakim jest n. p. wypas 
trzody, przeszedł na ten trudny sposób, 
aby przerabiać mleko i szukać odbytu dla 
tego produktu. 

Kończę moje wywody. Ubolewam bar- 
dzo, że nie posiadam daru wymowy, jaki 
jest potrzebny, żeby sprawę tego rodzaju 
w sposób odpowiedni przedstawić, chciał- 
bym zaś ją przedstawić tak, jak jej do- 
niosłość odczuwam. A odczuwam w ten 
sposób, że łączy się z nią poprostu egzy” 
stencya tysiącznych rodzin włościan 1 
w ogóle właścicieli mniejszych posiadłości, 
gdzie każdy cent ma swoje znaczenie 1 prze: 
znaczenie. Jeżeli z jednej strony żądamy, 
żeby kraj łożył na rozmaite cele, to z dru- 
giej strony musimy i o tem pamiętać, żeby 
wszystkie warstwy ludności znalazły rze- 
czywiście te dochody, które im umożebniają 
egzystencyę. Upraszam przeto Wysoką Izbę 
o względy dla mojego wniosku, a pod 
względem formalnym proszę o przekaza- 
nie go komisyi gospodarstwa krajowego. 
(Oklaski). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z odesłaniem wniosku p. Czecza do komi- 
syi gospodarstwa krajowego, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Przyjęto. 

Z kolei następuje pierwsze czytanie 
wniosku p. Jabłońskiego w przedmiocie 
lokalnej regulacyi rzeki Wisłoka w mieście 
Rzeszowie. (Al. 100). Głos ma wniosko- 
dawca p. Jabłońska. 

P. Dr. Jabłoński. Wysoki Sejmie! 
Jeszcze w czasach świetności dawnej na- 
szej Rzeczypospolitej, Rzeszów, siedziba 
ks. Lubomirskich, otoczony był zamkiem 
obronnym systemu Waubana a zewsząd 
oblewały go wody Wisłoka. Znaczną część 
miasta te same wody otaczały. Z biegiem 
czasu, jak system obrony Waubana stracił 
racyę bytu a z drugiej strony dawna sie- 
dziba książęca stała się władz rządowych 
mieszkaniem, spuszczono wody Wisłoka 
i w nowe koryto wtłoczono. Koryto to było 
odległe od dawnego t. zw. Wisłoczyska, 
o ile sobie z moich studenckich czasów 
przypominam o jakie 200 kroków. — Na 
dawnym korycie Wisłoka, na Wisłoczysku, 
rozsiadła się najładniejsza część może 
miasta. 

Ale z biegiem czasu Wisłok drążył 
co raz bardziej swoje brzegi, a teraz nowe 
koryto od dawnego oddziela w najwęższem 
miejscu tylko 7 kroków, 7 kroków powta- 
rzam, to znaczy, że pierwsza nawalnica 
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większa, pierwsza zima Śnieżna zrobi to, 
że rzeka wróci na dawne miejsce, zaleje 
znaczną część miasta i stanie się ze wzglę- 
dów sanitarnych punktem wyjścia zarazków. 
Nadto pod względem materyalnym dodam, że 
to, eo dzisiaj, jak powiedział inżynier, można- 
by zrobić kilkoma tysiącami reńskich, potem 
będzie kosztowało kilkadziesiąt tysięcy. 
Sądzę więc, że wniosek mój jest zupełnie 
usprawiedliwiony raz ze względu na bez- 
pieczeństwo miasta, powtóre ze względu 
na to, teraz znacznie taniej będzie to ko- 
sztować, później zaś znaczne sumy, żeby 
więc już w tym roku wezwać Wysoki 
Rząd o uregulowanie Wisłoka przez miasto 
Rzeszów płynącego. Wprawdzie zapobie- 
gliwy nasz marszałek Rady powiatowej od 
szeregu lat stara się, ażeby Wisłok ure- 
gulowano, z natury jednak rzeczy regu- 
luje tam, gdzie wylew zagraża rolnictwu 
a nim się zbiorą sumy odpowiednie przez 
nałożenie dodatku do podatków, tymczasem 
my z pewnością będziemy zalani i stratę 
miastu i funduszowi krajowemu uczynimy. 
Dlatego zdaje mi się, że należy wezwać 
Rząd w tym roku o regulacyę rzeki Wi- 
słok przez miasto Rzeszów płynącej. Wnio- 
sek mój proszę zaliczyć pod względem for- 
malnym do komisyi kultury krajowej. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Skoro nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z odesłaniem wniosku p. Jabłońskiego 
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będzie zarejestrować szereg braków, które 
płyną z dzisiejszego ustroju szkół, braków 
odczuwanych nawet przez warstwy wyż- 
szych 10.000, zailustrować następnie te bra; 
ki przykładami z życia codziennego, podać 
sposób rozwiązania, tak jak on mnie się 
przedstawiał i na podstawie tego zbudo* 
wać wniosek formalny, który mógłby być 
punktem wyjścia dla traktowania rzeczo- 
wego. Sądziłem, że sprawa jest tak jasną, 
że sama za sobą mówi i że kwestyi co do 
potrzeby badania chyba nie ma, a mogłaby 
być tylko co do sposobu rozwiązania. Uni- 
kałem też wówczas wywodów, jak na spra- 
wę tą patrzą gdzieindziej — i źle zrobiłem. 

Wywód taki przedewszystkiem nie do- 
puściłby był twierdzenia komisyi szkolnej, 
że wątpliwości w tym kierunku nie ma, a 
byłby natomiast wszystkich nieuprzedzo- 
nych, a ze sprawą specyalnie nie obznaj- 
mionych przekonał, że wątpliwości w rze: 
czy tej nie tylko że oddawna są, lecz i do 
dziś dnia istnieją, i że wątpliwości chyba 
tylko w tym nie ma kierunku, iż inaczej 
być powinno, aniżeli jest. 

Dla uzasadnienia doniosłości wspólnej 
szkoły średniej wyszedłem wówczas z za- 
łożenia, że lepiejby było, gdyby warstwy 
wykształcone we wspólnej nauce nabrały 
pewnych wspólnych pojęć zasadniczych 
1 zbliżyły się do siebie i zrównały zapa- 
trywaniami na ogólne zadania społeczne 
i obywatelskie. Na tem dopiero tle miały- 


do komisyi gospodarstwa krajowego, raczy |by one rozchodzić się w rozmaite kierun- 


rękę podnieść. (Większość). Przyjęto. 

Z porządku dziennego następuje pierw- 
sze czytanie wniosku p. Rottera w sprawie 
reformy szkół średnich i wydania ustawy 
państwowej, określającej zasady organiza- 
cyi gimnazyów. (All. 101). Głos ma p. 
wnioskodawca p. Rotter. 


ki prac specyalnych, jakieby im wskazały 
ich uzdolnienia, lecz zawsze z możnością 
porozumienia się w sprawach ogólmych. 
I dziś twierdzę to samo, lecz nauczony do- 
świadczeniem, chciałbym twierdzenie swe 
poprzeć tem, co już gdzieindziej i to ze 
stron bardzo poważnych, mówiono. 

Otóż w r 1498, a więc dokładnie sto 


P. Rotter. Wysoki Sejmie! Dwa lata |lat temu, pruski minister oświecenia, Mas- 


temu ośmieliłem się przedstawić Wysokiej 
Izbie wniosek, który zdążał do zmiany 
ustroju szkół średnich, a mianowicie do 
wprowadzenia szkoły średniej wspólnej. Zą- 
dał on zwołania ankiety, któraby opraco- 
wawszy sprawę, stosowny wniosek przedło- 
żyła Sejmowi. Wniosek mój nie znalazł 
łaski w oczach ówczesnej komisyi szkol. 
nej, która twierdząc, że zwołać ankietę. a 
więc i badać należy tylko rzecz taką, co 
do której zachodzą pewne wątpliwości, są- 
dziła, że najodpowiedniej nad wnioskiem 
tym przejść do porządku dziennego. Za 
zdaniem tem poszedł także i Sejm, uchwa- 
lając wniosek komisyi 56. głosami prze- 
ciw 45. 

Jako kompletny wówczas nowicyusz 
parlamentarny sądziłem, że najstosowniej 


sow, wyraził się w sprawie tej w sposób. 
następujący (czyta): „Poczucie wspólności 
nie znosi jednostronności, która wynika 
z oddzielnego kształcenia przyszłych uczo- 
nych; poczucie to, które zbliża sfery uczo- 
ne do wszystkich stanów i pragnie wzaje- 
mnego szacunku i wspólnej wymiany my- 
śli pomiędzy wszystkiemi warstwami wy- 
kształconemi, poczucie to osiąga się tylko 
we wspólnej dla wszystkich szkole“. Zda- 
je mi się, Że te słowa ministra wcale do- 
brze licują z tem, co wówczas mówiłem. 
Dołożę do tego jeszcze inne zdanie, pocho- 
dzące od znakomitego filologa niemieckie - 
go, który był dyrektorem gimnazyalnym 
i członkiem berlińskiej akademii umieję- 
tności, Fryderyka Gredike. Przemawia on 
za wspólną przez lat kilka nauką w szko- 
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łach srednich ; treść jego przemówienia mo- 
śe lepiej oddam, jeżeli, gdy J. Ekscel. 

arszałek pozwoli, przytoczę kilka tych 
Wierszy w oryginale (czyta): „Die ge- 
lehrte Schule kann und soll in den unte- 
Ten Classen zugleich Burgerschule sein. 
Ist gleich die gelehrte Schule dem kiinfti- 
gen Bürger unniitz, so ist doch nicht um- 
gekehrt die Birgerschule auch dem kün- 
figen Gelehrten unnütz. Oder glaubt man, 
man könne nicht früh genug die Seele der 
Knaben mit gelehrten Brocken füttern". 
A więc wlaśnie przed stu laty mówiono 
Już z miejsc chyba poważnych i o wspól- 
nej szkole średniej i o bifurkacyi. Wszy- 
stko to zatem — mówi Ben ethiba — 
wszystko to już bylo“. 

Jakież różnice powoduje dzisiejszy ustrój 
szkół średnich, które prowadzą często do 
rozdzielenia zasadniczego w zapatrywaniu 
się na sprawy ogólne ? 

Przed dwoma laty traktowałem rzecz 
tę bardzo szczegółowo, wykazując braki, 
jakie dzisiejsza organizacya szkół średnich 
sprowadza zarówno u tych, którzy prze- 
chodzili gimnazyum, jak i szkoły realne. 
Przeciw temu punktowi nikt wtedy nie wy- 
stąpił, jakkolwiek gorąco zwalczano ustępy 
inne, przypuszczam dlatego, że ustęp ten 
do zaczepienia nie był. Z tego powodu 
pozwolę sobie krótko go streścić. 

Ci, którzy tedy skończyli gimnazyum, 
oparłszy wykształcenie swoje na szerokiej, 
jak powiadają, podstawie klasycznych ję- 
zyków, wnikają z pierwszej, jak mówią, 
ręki w intratę starożytnego świata, pozna- 
ją niejako z oryginału ówczesny ustrój 
społeczny i dążności obywatelszie, kształ- 
cić mogą charakter wprost na wzorach 
Rzymian i Greków, poznać u źródła po- 
wody wzrostu i upadku owych społeczeństw 
i wysnuwać stąd wnioski na użytek dzi- 
siejszy. 

Przyznać można, że w zasadzie, w za- 
sadzie powiadam, te zalety intratne ucznio- 
wie z gimnazyum wynosić mogą. Jeżeli 
się jednakowoż zapytamy, czy oni sami nie 
odczuwają w tem wykształceniu pewnych 
braków, to niezawodnie stwierdzą, że nie- 
domaganie w kierunku wykształcenia este- 
tycznego, a mianowicie w dziedzinie form, 
utrudnia im, a nieraz uniemożliwia samo- 
dzielne oryentowanie się na polu sztuki, 
która przecież u ludów starożytnych ró- 
wnie stała wysoko, jak inne gałęzie cywi- 
lizacyjnej pracy. Powodem tego jest nie- 
znajomość rysunków, którą odczuwają lu- 
dzie wykształceni i biadają później, że 
w tylu latach nauki nie miano czasu ob 
znajomić ich z tym wybitnym czynnikiem 
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kształcącym, którego brak i w kierunku 
ogólnego i praktycznego wykształcenia tak 
bardzo się daje we znaki. 

W kierunku ogólnego wykształcenia 
co najmniej utrudnione samodzielne prze- 


jęcie się pięknością np. pomników, archi- 


tektury greckiej, która środkami prostymi, 
w sposób niesłychanie logiczny umiała bu- 
dować i zdobić swe budowle ornamenta- 
cyą, podlegającą osobnej że tak powiem 
gramatyce. Gramatyka ta, stosując kształ- 
ty ornamentów do miejsca ich umieszcze- 
nia, ich celu i przeznaczenia, szereguje Je 
tak, jak gramatyka językowa wyrazy 1 zwro- 
ty, i staje się podstawą języka form. 

Kto tego języka nie rozumie, dostrze- 
że tylko grupy rozmaitych kształtów, Ja- 
koby znaki obcego sobie pisma, które do 
niego, tak jak i owe pismo, nie przemówią 
wcale. Mogą go one w danym wypadku 
nie razić, tak jak np. nie rażą znaki ture- 
ckie lub chińskie. Z urzędu nawet zachwy- 
cać się będzie rzeczami pięknemi dlatego, 
że wie, iż te rzeczy za piękne uznał jego 
znajomy, do którego ma zaufanie. Samo- 
dzielnie zaś o tem orzekać nie potrefi. a 
gdyby tak przypadkiem figlarz jaki złośli- 
wy podsunął mu ornamentowaną partyę 
architektoniczną, gdzieby pojedyncze mo- 
tywa ułożono, jak mówią, do góry nogami, 
to mógłby się na tem nawet nie spostrzedz, 
boby go to nie raziło tak, jak nie rażą 
kogoś odwrócone np. znaki pisma chiń- 
skiego, jeżeli go nie zna. 

Czy szkoła nie ma obowiązku usuwać 
te braki i dokonać zapoznania się z tym 
doniosłym czynnikiem cywilizacyjnym ? 

Co do niedostatków praktycznych, ró- 
wnież nie będę szeroko się rozwodził. Po- 
wiem tylko krótko, jak często konserwa- 
torowie nasi, którzy mają opiekować się 
zabytkami sztuki, walczyć muszą z nie- 
świadomością, ze ślepotą ludzi, powołanych 
z urzędu do pilnowania i ochrony tych za- 
bytków, ludzi, którzy przecież w najlep- 
szej chęci odnawiania i poprawiania wprost 
je przemalowują i tak je niszczą. 

A inne wypadki? Przytoczę dla ilu- 
stracyi jeden, którego byłem nietylko 
świadkiem, lecz i współdziałaczem. 

W radzie miejskiej krakowskiej zasia- 
dając od lat 8, widzę, jak trudno nieraz 
dobrze przeprowadzić rzeczy bardzo ważne 
dla miasta dlatego -tylko, że większa 
część członków Rady miejskiej na spra- 
wach rysowanych się nie rozumie, aktów 
rysowanych , że się tak wyrażę, nie umie 
BAC są wtedy na łaskę i nielaskę 
budownictwa miejskiego, które swoją 
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w tym względzie przewagę użyć może na 
korzyść, lub, jak do ludzi, na niekorzyść 
ogółu. Otóż rozchodziło się o uregulowa- 
nie partyi miasta, co do którego urząd 
budownictwa miejskiego przedstawił pro- 
jekt w rysunku technicznym. 

Na sekcyi ekonomicznej projekt ten 
uzyskał większość, między innymi i przy- 
chylne uznanie wszystkich techników i 
i moje. Rozwiązanie kwestyi było istotne 
i tanie i zapewniało wygląd bardzo este- 
tyczny. 

Mniejszość sekcyi jednak oświadczyła 
się za innym projektem. wprawdzie droż- 
szym , lecz jej zdaniem piękniejszym. Na 
pełną Radę poszły wnioski oba. Obawiałem 
się, że na radzie miejskiej może zapaść 
uchwała nieprzychylna wnioskowi większo- 
ści, ho przeszkodą była trudność zrozu- 
mienia rysunku. Zycząc sobie zaś w inte- 
resie miasta gorąco projektu większości, 
wypracowałem dwa rysunki  perspekty- 
wiczne, przedstawiające widok tej partyi 
miasta po zabudowaniu, a to w myśl tak 
jednego jak i drugiego projektu regulacyj- 
nego. Rysunek taki oddaje rzecz plasty- 
cznie, bardziej wyraźnie i dostępnie ka- 
żdemu człowiekowi inteligentnemu. Projekt 
większości sekcyi uzyskał istotnie aprobatę 
rady, a po posiedzeniu kilku członków 
wyrażnie mnie zapewniało — i dlatego 
tylko o tem tu wspominam — że te ry- 
sunki dopiero ich przekonały a bez nich 
byli zdecydowani głosować za projektem 
drugim. 

Co do świata sądowniczego, to wiemy, 
jak często sędzia orzekać musi o mieniu 
a nieraz o wolności człowieka na podsta- 
wie aktu znowu rysowanego, co do któ- 
rego oprzeć się musi na zdaniu obcem. 
Wiadomo jednak, że dla samodzielnie my- 
ślącego a sumiennego człowieka rzecz to 
bardzo przykra. O ile dla lekarza, dla go- 
spodarza na wsi, znajomość rysunku, dla 
pierwszego w celach naukowych , dla dru 
giego w ekonomicznych i gospodarczych 
w ogóle jest rzeczą bardzo ważną, to po- 
świadczą przedstawiciele tych zawodów 
w tej wysokiej Izbie. 

Pozwolę sobie jeszcze krótko streścić 
rzecz, o której również dwa lata temu 
mówiłem obszerniej, a która wska- 
zuje na to, że i nauczycielom filologii 
klasycznej samym jest znajomość rysunku 
konieczna. Mianowicie w instrukcyi wyda- 
nej przez Ministerstwo a odnoszącej się do 
podróży, jakie nauczyciele filologii odby- 
wają do Włoch i Grecyi. 

Dla osiągnięcia głównego celu podróży 


t. j. umożliwienia uczniom zrozumienia 
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duchowego i cywilizacyjnego życia klasy* 
cznych ludów starożytnych starać się będą 
stypendyści nabrać żywego poglądu ne 
główn» miejsca starych dziejów i pozna 
dokładnie ich pomniki. Winni oni nietylko 
sumiennie studyować zabytki starożytności, 
lecz także wielkie dzieła sztuki nowożyt= 
nej.“ Początek zaś punktu 8. brzmi. Bez 
ciągłych dokładnych zapisków uzupełnio= 
nych szkicami i nabywanemi przy sposob- 
ności fotografiami przychodziłoby z trud- 
nością zapamiętać sobie to, co się widziało 
i wrażenia jakich się doznało*. 

Otóż szkicować ma ów podróżnik filo- 
log, to znaczy, ma robić rzecz, której się 
nigdy nie uczył i której skutkiem tego 
nie umie. Prawda, ma jeszcze i fotografie 
kupować, co już jest rzeczą łatwiejszą. 

Gdyby ten filolog umiał szkicować, to 
cel podróży byłby osiągnięty, bo kto szki- 
cuje, ten najpierw musi umieć dostrzedz, 
i zrozumieć. 

Wspomnienia czerpane z własnego 
szkicu to są wspomnienia żywe i wspom- 
nienia żywo też można oddać młodzieży. 

Fotografię kupioną można pokazać 
uczniom i zapewnić ich, że przedstawia 
oua rzecz badzo piękną, uczeń temu nie- 
zawodnie uwierzy, ale kłopot byłby wielki 
gdyby któryś z uczniów „ciekawszego 
ustroju” zapytał, w czem ta piękność po- 
lega? Jaka byłaby odpowiedź, nie wiem. 

Jeszcze o innym skutku takiej podróży 
do Grecyi czytałem pewnego razu, a że to 
rzecz bardzo charakterystyczna, dlatego 
podzielę się nią z Panami. 

W jednem ze sprawozdań rocznych 
jednej z rządowych szkół realnych jeden 
z profesorów, opisując swoją podróż do 
Grecyi, kończy opis słowami: 

„O niesłychanym wzroście, ponownym 
rozkwicie i jakoby odrodzeniu studyów 
filologii klasycznej skutkiem nowoczesnych 
wykopalisk nie potrzebuję powtarzać, bo 
dziś to już wie każdy, kto tylko odebrał 
wychowanie humanistyczne a później w ży- 
ciu zachował przynajmniej mały zakątek 
w sercu dla ideałów młodości Ale chcę tu 
wspomnieć o tych, co brnąc sami w bez- 
drożnym materyaliźmie, chcieliby także 
młodemu pokoleniu obciąć skrzydła du- 
chowe, przytłumić pragnienie idealniejsze 
i niby je uczynić szczęśliwszem przez skie- 
rowanie wszystkich jego dążeń ku złotemu 
cielcowi dobrobytu i użycia. 

Mojem zdaniem próżne to napędy i 
syzyfowa praca. Nikt nie zdoła zatamować 
źródła bijącego żywo, a w chwili obecnej, 
jeszcze silniej niż kiedykolwiek. Zresztą 
walka tylko podnieca a z historyi wiemy, 
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Że humaniści zawsze mieli nieprzyjaciół, 
a zawsze ich w końcu zwyciężali. Scho- 
lastycy pseudoklasycy, romantycy minęli 
SIę a humanizm zawsze żyje, odradza się 
1 potężnieje. Walka ta wiecznie trwać 
będzie, jak wiecznym jest bój światła 
Z ciemnością, ormuzda z Arimanem. Wie- 
cznie świat dzielić się będzie na barba- 
rzyńców i Hellenów. 

. Straszne to rzeczy, ale zapytałbym 
się Panów teraz, czy z taktem pedagogi- 
cznym się zgadza, ażeby profesor zakładu, 
w którym nauki języka greckiego nie 
udzielają, gdzie przezto uczniowie nauczyć 
go się nie mogą, z góry i to na piśmie 
setki młodzieży tego zakładu, piętnował 
na przyszłych barbarzyńców ?— młodzieży, 
tóra przecież i jemu część swego wy- 
kształcenia zawdzięczać będzie ?! 

Czy przez to ów pedagog zamierza 
może podnieść poczucie własnej godności 
uczniów, czy może zamierza w ten spo- 
sób dodać im otuchy do dalszej pracy 
w podjętym przez nich kierunku?! 

Czy powiedzenie takie z wysokości 
katedry nauczycielskiej nie jest dostate- 
cznym dowodem, że różnorodność kształ- 
cenia szkolnego prowadzi do różnorodności 
w życiu i wytwarza dwoistość w społe- 
czeństwie ze szkodą dla jednostek jak 
i dla ogółu. 

Czy pojęcia tego rodzaju mają być 
wykwitem  filologicznego wykształcenia? 
Czyż one wszczepione młodzieży, mogą 
być czynnikiem dodatnim na wielkiem polu 
pracy społecznej, gdzie wszystkie stany 
z zadowoleniem wewnętrznem i poczuciem 
własnej wartości współdziałać powinni, 
jak kto może, dla dobra narodu? 

Nie wiem, czy zapatrywanie takie 
podziela większość filologów klasycznych, 
smutnoby było, gdyby tak było, a jednak 
uzasadniona zachodzi obawa, że tak jest. 
Okoliczność tę tłómaczy nawet właściwość 
filologicznych studyów, w których moment 
subjektywny większą z natury rzeczy 
gra rolę, niż w matematyce i naukach 
przyrodniczych. 

Ten subjektywizm wyradza pewną 
drażliwość u reprezentantów tej dziedziny 
wiedzy; ta drażliwość kierując walkę 
z przeciwnikiem, przenosi nieraz na jego 
osobę różnice w zapatrywaniach rzeczo- 
wych, i tak gotowa zawyrokować o oso- 
bistej wartości człowieka. Brak filologom 
tego elementu uśmierzającego,który w dzie- 
dzinie przyrodniczej stanowi rozległość 
bez granie ; owa istota wszechświata, wobec 
której człowiek zanika, zniewala umysł 
do ukorzenia się przed nieskończonością 
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i tajemniczością i do wyrozumiałości 
i zgody wobec drugich. 

Objawem _ filologicznego stanowiska 
i wspomniany przykład ze sprawozdania. 

Młodzież wychodząca z opieki ludzi 
mających takie poglądy, nie może nie 
nabrać przekonania, że jest z lepszego 
ciasta ulepioną od tych, którzy szli inną 
drogą kształcenia, i którzy Są dlatego 
ludźmi, gruntownie mówiąc, mniej dosko- 
nałymi. 

W czem wychowankowie szkół real- 
nych ustępują gimnazyalistom, | to jest 
Panom wiadome, o tem mówić nie potrze- 
buję. Stwierdzam tylko stanowczo, że brak 
języka łacińskiego, realistom uczuwacć się 
daje, i że w tym kierunku coś uczynić 
należałoby. : 

Drugi motyw zasadniczy, o którym 
mówiłem zeszłego roku, jest ten, že ro- 
dzice chłopaka w wieku lat 10 mają roz- 
strzygać o całem jego powołaniu, w chwili, 
kiedy zdolności wybitniejsze w tym lub 
owym kierunku objawić jeszcze nie mógł. 

Z poza zielonego stolika można sobie 
ten motyw lekceważyć, ale praktyka ży- 
ciowa z nim rachować się musi, bo zbyt 
liczne jednostki są dowodem, iż zapóźno 
poznali, że się wykoleili, i że w mnym 
kierunku iść byli powinni. Dźwigają tak 
brzemię obowiązku, pracują, aczkolwiek 
nie w swoim żŻywiole, bez zapału 1 we- 
wnętrznego zadowolenia. 


Tę szkodliwość usunęłoby stanowczo 
ujednolicenie szkoły, a zmniejszyła ją 
w znacznym stopniu stosowna bifurkacya. 

Lecz i inne jeszcze rozwiązanie przed- 
stawiono dwa lata temu ze strony prze- 
ciwnej tej Wysokiej Izby. 

Powiedziano mianowicie, że możnaby 
w realnej szkole liczbę lat podnieść do 8 
i obowiązkowo uczyć łaciny, a więc dać 
restitutom to, czego im brakuje. 

Jabym się na to zgodził pod zastrze- 
żeniem, ażeby obie te kategorye szkół 
pracowały w równych warunkach. Ro- 
zumiem przez to równą obu tych szkól 
dla młodzieży dostępność, t. j. równą ich 
mniej więcej w kraju liczbę, a dalej równą 
dla ich abituryentów prawa udania się 
na uniwersytet i na politechnikę. , 

Gdyby obydwa te wypadki zachodziły, 
z całym spokojem czekałbym, co będzie. 
Jeżeliby i wtedy stosunek liczebny gimna- 
zyalistów wobec realistów taki był jak 
dziś, widziałbym w tem dowód, że spo- 
leczeństwo właśnie chce gimnazyów. Mo- 
żliwem atoli jest także, że frekwencya 
w gimnazyach zmałałaby na korzyść szkół 
realnych może nawet nadzwyczaj silnie, 
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wtedy byłoby to wskazówką praktyczną, 
że tej drogi życzy sobie ogół. 

, „ Mała, pozostała ewentualnie część dzi- 
siejszych gimnazyów miałyby wtedy bardzo 
doniosłe. przed sobą zadanie. 

W takich zakładach kształcić by się 
mogli ci, którzy mają z natury pociąg 
do filologii, dalej ci, którzyby naprawdę 
niezachwianie sądzili, że prawdziwe po- 
jęcie lepszego niż zwykłe człowieczeństwa 
daje tylko filologia grecka i że skutkiem 
tego mieliby prawo aspirować do lepszych 
nad zwykłe w społeczeństwie stanowiska. 
Byłyby zatem gimnazya miejscem przy- 
gotowania dla profesorów filologii, dalej 
dla tych szczęśliwców, którzy mogliby 
uprawiać naukę dla nauki samej, którzyby 
ją jako cel życia, a nie środek do życia 
uważali, a nareszcie i dla tych, którzy się 
przedewszystkiem poczuwają do prawa 
1 obowiązku zajęcia najpierwszych, zwy- 
kłym śmiertelnikom niedostępnych sta- 
nowisk w kraju lub państwie. 


Jeżeliby zaś kto z takiej nowej szkoły 
realnej później odkrył w sobie powołanie 
filologiczne, to łatwem by było, przejść 
na ów kierunek, gdyż brak greki łatwoby 
uzupełnił, zwłaszcza, że, jak wspominałem 
dwa lata temu, 5 moich uczniów w rok 
po maturze realnej zrobili maturę z łaciny 
1 greki. Gdyby natomiast który osobistą 
zdolnością z wychowanków szkoły realnej 
pracą, wytrwałością i uciążliwym zbiegiem 
okoliczności znalazł się w życiu w takiem 
położeniu, żeby warunki określone wska- 
zały go jako męża opatrznościowego do 
spełnienia pewnego wybitnego dla społe- 
czeństwa zadania, to zdaje mi się, że 
o maturę z języka greckiego wtedyby go 
nie pytano. 

Otóż rozwiązanie takie byłoby możli- 
wem ale tylko pod warunkiem, iżby abitu- 
ryentom bez greki był dozwolony wstęp 
na uniwersytet. Doświadczenie jednak po- 
ucza nas inaczej. Ono nasuwa obawy, że 
abiturjent szkoły realnej i po jej uzu- 
pełnieniu łaciną tak samo nie miałby wstępu 
na uniwersytet jak go dziś nie ma, mimo 
że brak mu tylko języka greckiego, którego 
ani w Życiu ani na uniwersytecie nie bę- 
dzie nigdy potrzebował, tak bowiem twier- 
dzą profesorowie uniwersytetu, których 
osobno się o to pytałem — gimnazyaliści 
zas mieliby tak samo jak dziś wstęp na 
technikę, mimo, że nie umieją ani geome- 
tryi wykreślnej ani rysunków geometry- 
cznych i odręcznych ani chemii, a więc sa- 
mych takich rzeczy, których i na technice 
uczyć się będą i których im potrzeba bę- 
dzie w życiu późniejszem. 
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Ponieważ na podstawie dzisiejszych 
doświadczeń nie mam wisry, ażeby rozwią: 
zanie w tym duchu było możliwe, a prze- 
widuję, że dzisiejsza doniosłość szkół 1 
wszystkie płynące z niej niewłaściwości by 
pozostały, toż utrzymuję twierdzenie, że 
najwłaściwszem wyjściem byłaby wspólna 
szkoła Średnia a jedynym środkiem do jej 
osiągnięcia usunięcie nauki języka gre- 
ckieg, z gimnazyum. 

Dwa lata temu oparłem twierdzenie 
to i przekonanie, że to nie taka znów he- 
rezya, na pracach komisyi edukacyjnej. 

Wtedy starano się mię pouczyć, że zu- 
pełnie czytać nie umiem tego, co wtedy 
głoszono i napisano. Nie uznając tego, przy- 
znaję się jednak dziś do innego błędu, który 
wtedy popełniłem, t. j. żem się oparł tylko 
na jednym punkcie, żem nie poszedł o ja- 
kie 200 lub 300 lat wstecz i nie pokazał. jak 
się rzeczy rozwijały. Czyniąc tak byłbym 
może lepiej trafił do przekonania Wys. Izby 

Zrobię to dzis i wychodzę przytem 
z założenia, że język grecki w gimnazyum 
to nie jest przecież prawem przyrody, 
przeciwko któremu walka na nic by się nie 
zdała, ani też o ile wiem, nie jest przyka- 
zaniem Bożem (wesołość) przeciw któremu 
isć nie można. Daty o fazach rozwoju nauki 
klasycznej wezmę ze wzorów, skąd je zwy- 
kle bierze Austrya, choć nie zawsze szczę- 
śliwie t. j. z Niemiec. Jeszcze zaznaczę, 
że czynię to także i dla tego aby okazać, 
że zapatrywanie komisyi szkolnej przed 
dwoma laty co dla braku wątpliwości 
w tej sprawie, jest mylne, że owszem bar- 
dzo poważne osoby i znakomici filolodzy 
oświadczali niejednokrotnie że co najmniej 
sprawa warta zastanowienia. Otóż w wie- 
kach średnich i poza wieki średnie język 
łaciński był wszechświatowym, był języ- 
kiem dyplomacyi, świata uczonego i ko- 
ścioła. Rzecz to wiadoma. Uczono się go 
w szkołach i na nim głównie opierało się wy- 
kształeenie. Języka greckiego zaczęto uczyć 
w Niemczech, gdzie i dzis go najwięcej 
uczą, dopiero w wieku XVI. i to na uni- 
wersytetach. Rozszerzał się on tam dość 
szybko i stawał się stopniowo cechą ludzi 
którzy sobie sami przyznawali wyłącznie 
miano zupełnie wykształconych i pogar- 
dzali ówczesną literaturą i sztuką narodo- 
wą. Wyraz „gotycki* znaczył u nich tyle 
co „barbarzyński* a znane przekształcenie 
nazwisk niemieckich na greckie było ze- 
wnętrznym dowodem chęci starcia ostat- 
niego nawet śladu tej barbarzyńskości. Wo- 
bec ludu wogóle wobec tych, co po grecku 
nie umieli, uczonych owych cechowała 
pycha i świadomość własnej nieskończonej 
wyższości. Celem nauki była elokwecya 
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łacińska i grecka a środkiem najważniej- 
szym do jej osiągnięcia naśladowanie auto- 
rów starożytnych. Wdrażano się w to, przez 
przyswajanie sobie wyrazów i zwrotów z 
tychże, torma przedstawienia górowała nad 
zrozumieniem i rzeczą (czyta): 

H „Przedstawienie rzeczy ze znajomością 

treści lecz we formie bez smaku trąci bar- 

barzyństwem i brzydotą*. 

Takie były zasady humanizmu w XVI. 
stuleciu, a Melanchton który do rozwoju 
greczyzny najbardziej się przyczynił, po- 
wiąda (czyta): „bez elokwencyi nędznie 
chyba odprawiać można wszelkie nauki, 
gdyż „świadomość rzeczy towarzyszy elo- 
kwencyi jak ciału jego cień*. 

My dziś, chyba bez różnicy wyznania 
politycznego lub innego, powiadamy wręcz 
odwrotnie, że najprzód trzeba rzecz rozu- 
mieć a potem dopiero można kusić się o 
jej przedstawienie. 

W szkołach niższych przygotowywano 
do owej elokwencyi, a nauka opierała się wy- 
łącznie na językach łacińskim i greckim. 
Uczniowie musieli między sobą rozmawiać 
po łacinie, nastawiano z urzędu donosicieli, 
którzy mieli śledzić tych, co mówili języ- 
kiem ojczystym. Przypomina nam to nie 
tak bardzo odległą epokę osławionego 
„Sprachzeichen* gdzie również zabraniano 
mówić językiem ojczystym. Całość zaś rze- 
czy szlachetnością pojąć w dziedzinie wy- 
chowania chyba nie odznacza się. Poezya 
była koroną całej nauki i według Melan- 
chtona każdy powinien był ją uprawiać i 
pracą usilną mógł nawet dojść do wcale 
poważnych rezultatów. 

„Kto jej się nie oddawał, mówi Me- 
lanchton nie może mieć rzetelnego sądu 
w Żadnej gałęzi naukowej*. Uczono zatem 
poezyi w szkole, a łacińskie a jeszcze le- 
piej greckie wiersze stanowiły najwyższą 
dumę wielu szkół. 

To są przekonania ówczesnego huma- 
nizmu. Mimo to, wówczas w Niemczech 
tylko we większych gimnazyach uczono 
greki, a bez języka greckiego można było 
wstąpić na uniwersytet, a to nawet na 
wydział teologiczny. 

W XVII. stuleciu nauka greczyzny 
się cofa, zyskuje filozofia i nauki przyro- 
dnicze, a to co straciła greka, zyskał ję- 
zyk francuski. Wiara w doniosłość elo- 
kwencyi upada, a w połowie XVIII. wie- 
ku zapatrywania dawniejszego humani- 
zmn ponoszą zupełną klęskę. Zdarzają 
się nawet głosy, twierdzące, że ogółowi 
warstw wykształconych języka greckiego 
nie potrzeba, a wyrazem takich głosów 
pruski minister oświaty, który przed 100 
laty o tej sprawie tak pisze (czyta): 
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„Łacińskiego języka kazałbym „się 
uczyć wszystkim gimnazyastom z wyjąt- 
kiem chyba przyszłych oficerów, hebraj- 
skiego zaś i greckiego tylko przyszłym 
profesorom teologii , zwykłym zaś kazno- 
dziejom, dalej prawnikom 1 medykom te- 
go nie potrzeba.“ A 

Ostatecznie jednak w drugiej poło- 
wie XVIII. stulecia zaczyna się nauka 
języka greckiego podnosić, ale już nie o 
przyswajanie sobie formy chodzi, lecz o 
treść o poznanie ducha autorów. Ma przeto 
język grecki w innej niż poprzód myśli 
być podstawą kształcenia. Wobec tego 
lektura zajmuje coraz szersze kręgi, a 
ten, który ustalił naukę języka greckiego 
w gimnazyum, znakomity filolog, krytyk 
i myśliciel, referent ministeryalny, czio- 
nek berlińskiej akademii umiejętności 1 
profesor uniwersytetu, Fryderyk August 
Wolf pisze co następuje (czyta) : i 

„Wynikiem studyów klasycznych jest 
wszechstronny rozwój wszystkich władz 
duszy, a więc intelektualnych, moralnych 
i estetycznych, a to za pomocą stoso- 
wnych rozmaitego rodzaju ćwiczeń, 9d 
najprostszych aż do najwyższych i naj- 
trudniejszych.* 

Korzyści wprost z nauki języka gre- 
ckiego, mimo że zapalonym był wielbi- 
cielem helenizmu, Wolf sobie nie obiecy- 
wał, gdyż mówi, że „nauki od owych 
czasów do niepoznania się rozwinęły, ma- 
łe podręczniki nowsze więcej zawierają 
ugruntowanych twierdzeń 1 uznanych 
prawd, niż największe dzieła znakomi- 
tych mężów starożytności.“ 

Więc nie moment korzyści rozstrzy- 
gał u Wolfa. On powiada, że z tego 
względu obronić się nie da istnienie języka 
greckiego, ale ustać się on powinien mocą 
własnej wewnętrznej absolutnej wartości. 

Mimo to wszystko, ten sam Wolf po- 
wiada, że w znacznej części skarby pły- 
nące z humanizmu można nabyć i drogą 
pośrednią, pisze on bowiem dosłownie 
(czyta): 

„Niezawodnie znajdą się zawsze 0S0- 
by chciwe wiedzy, które za pomocą tłu- 
maczeń i wyciągów w pewnym stopniu 
ze światem starożytnym zapoznać się zdo- 
łają. Jeżeli posiadają zdolności pokrewne 
duchowi starożytnych i przejąć SIę zdo- 
łają obecnym sposobem myślenia 1 obe- 
cnymi warunkami życia, to przy pomocy 
takiego pośredniego zaznajomienia się na- 
bywają niezawodnie więcej. bogactw, 
płynących ze sposobu myślenia 1 działa- 
nia owych znakomi 


itych wzorów, aniżeli 
większość tych, którzy się z nimi stykają 
bezpośrednio.“ 
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Lecz i winym kierunku Wolf patrzy 
bardzo trzeźwo na stosunek klasycznej 
nauki do potrzeb życia i powiada, że naj- 
stosowniej byłoby, ażeby „przynajmniej 
2 a lepiej trzy najwyższe klasy istniały 
jako czyste gimnazyum.* Według niego 
języka greckiego w gimnazyum potrzebo- 
waliby tylko przyszły teolog i oczywiście 
filolog. : 

Na naukę tego języka należałoby — 
i to są słowa, które tamtego roku w in- 
nej formie wypowiedzał p. Szczepanow- 
ski, a które również spotkały się z ironi- 
czną krytyką przeciwników, raczej przy- 
zwalać jako nagrodę za celujący postęp 
w innych przedmiotach, aniżeli go nakła- 
dać z obowiązku. 

Gdy w r. 1812 Ministerstwo zapytało 
Wolfa o zdanie, czy należy wymagać ję- 
zyka greckiego jako warunku konieczne- 
go do wstępu na uniwersytet, Wolf oświad- 
czył się przeciw temu. 

Wynika z tego, że według Wolfa, na 
uniwersytecie można działać korzystnie 
bez greki, a dalej, że wymaganiom życia 
i racyonalnie pojętego klasycyzmu zadość 
uczyniłaby, po wspólnej w poprzednich 
klasach nauce, bifurkacya w trzech naj- 
wyższych klasach szkoły średniej, gdzie- 
by jedni uczyli się i greki, drudzy zaś 
nie uczywszy się jej, oddawali się stu- 
dyom innym. 

Czy Sejm ma prawo zabrania w tej 
sprawie głosu, sądzę, że nie ulega wątpli- 
wości; bo według ustawy zasadniczej tyl- 
ko określanie ogólnych ram dla studyów 
gimnazyalnych należy do Rady państwa, 
szczegółowe zaś ich wypełnianie do Sej- 
mu krajowego w tym samym zakresie dla 
gimnazyów jak szkół ludowych, Sejmu, 
który zarazem ma całe prawo ustawodaw- 
stwa dla szkół realnych. 


Z prawa tego korzystał Sejm w roku 
1882, kiedy na wniosek śp. posła Czer- 
kawskiego, dalej z r. 1888, kiedy na wnio- 
sek p. Wojciecha Dzieduszyckiego uchwa- 
lł, że należy z prawa w $. 11. i $. 12. 
ustawy zasadniczej korzystać i ustawy 
takiej od Rady państwa się domagać. 
Tego samego domagał się dwa lata temu 
Sejm na wniosek rektora Balcera. Jeśli 
przeto w naszym wniosku ponawiamy to 
żądanie, to jestto obok prawa samego 
uświęcone jeszcze tradycyami Wysokiej 
Izby. 

Jeśli teraz kończąc, streszczę w kró- 
tkich słowach rozwój pojęć co do istoty 
i celu kształcenia się na tle języków kla- 
sycznych , znachodzę różnicę, cechującą 
wyraźnie kierunek postępu, w którym iść 
pragniemy dalej. 
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W pierwszej epoce uczenia języka grec”. 
kiego w szkołach, zwolennicy jego chcieli 
kształcić kompletnych greków, tj. ludzi, 
którzyby mówili i pisali, prozą i poezy% 
po grecku tak, jak starożytni autorowie 
sami. Mniejsza o treść, byle forma była, 
za którą, według Melanchtona, miało iść 
rozumienie rzeczy. Elokwencya grunt, ko- 
roną jej poezya, której uczono w szkole. 

Dziś te zapatrywania ówczesnego hu- 
manizmu zwolenników nie znajdą, a usiło- 
wania ich wznowienia wywołałyby, sądzę, 
ogólny, a chyba niepochlebny uśmiech. 

Dwieście lat później, tj. ku końcowi 
XVIII. w., także już w ten sposób swe za- 
patrywania oceniano. Powód języka grec- 
kiego stał się naturalniejszym ; już nie o na- 
śladowanie formy, o produkowanie formal- 
nych zewnętrznych Greków się rozchodzi- 
ło, lecz o poznanie treści autorów grec: 
kich i o kształcenie się na niej właśnie, 

Te zapatrywania trwają do dziś, tj. 
100 lat od czasów Wolfa. 

Czy jednak należy koniecznie sądzić, 
że postęp wdrożony przez XVIII. stulecie, 
w tym kierunku zamknięty ? 

Skoro coraz bardziej o treść staroży- 
tnych autorów chodzi, skoro lektura staje 
się coraz wybitniej ogniskiem nauki. obfi- 
tość zaś tej lektury ograniczają trudności 
językowe, których usunąć nie można, a któ- 
rych zmniejszenie osiągną, aby się tylko 
przez powiększenie mu jeszcze czasu na 
naukę tego przedmiotu, o tem zaś wobec 
wymagań dzisiejszego społeczeństwa ani 
marzyć — toż naturalnym krokiem dal- 
szego rozwoju usunięcie hamulca, który ta- 
muje, szerokie, rzetelne zapoznanie się z tre- 
ścią i duchem autorów. Przez to tylko umo- 
żliwi się naprawdę przyszłym obywatelom 
gruntowne, a to na tle języka ojczystego 
wnikanie w istotę, w cały ustrój i ducha 
starożytnego świata, który przecież wszy- 
scy z pewnością równowysoko cenimy. 

Wolno wierzyć, że się to stanie, wol- 
no wierzyć, że za dalszych chociażby na- 
wet 100 lat, a więc może znowu po 200 
letnim okresie trwania nowego humanizmu, 
rachunki w tym kierunku będą skończone, 
a następcy nasi za sto lat tak samo nie 
będą zachwycać się dzisiejszym porządkiem 
rzeczy, jak my wraz ze swoimi poprzedni- ' 
kami z przed stu laty nie podziwiamy, ani 
nie podzielamy zapatrywań humanizmu 
starego. 

Nie chcąc nużyć Wysokiej Izby zda- 
niami innych jeszcze znakomitych filolo- 
gów, dyrektorów gimnazyalnych, inspekto- 
rów szkolnych, profesorów uniwersytetów 
niemieckich, gdyż przypuszczam, że będę 
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musial uczynić to w dyskusyi nad wnio- 
skiem, jeśliby on do Wysokiej Izby się nie do- 
Stał, wyrażam tylko silne przekonanie, że 
rozwiązanie drogą wspólnej szkoły średniej 
Jest rozwiązaniem przyszłości. Co do tego 
lie mając wątpliwości żadnej, uznaję je- 
dnocześnie z drugiejs:strony, że urządzenie 
stosownej bifurkacyi w wyższych klasach 
W znacznym stopniu trudnościby usuwało. 

Co do rzeczy skończyłem, a co do stro- 
ny formalnej wniosku, proszę o odesłanie 
80 do komisyi szkolnej. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Jest wniosek odesłania 
Wniosku p. Rottera do komisyi szkolnej. 
Rozprawa otwarta Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta Kto przyjmuje ten wniosek ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
Jest przyjęty. 

Z kolei następuje pierwsze czytanie 
wniosku p. Barwińskiego, o założenie w Za- 
łościach wzorowego warsztatu tkacko-kili- 
marskiego. (All. 102). 

Dla uzasadnienia wniosku ma głos p. 
Barwiński 

P. Barwiński. Wysokij Sojme! Spra- 
wa poruszena moim wneseniem ne perszij 
raz stoit na dnewnim porjadku w sij Wy- 
sokij Pałati. 

Szcze pered trema rokamy wnis ja pe- 
tycju mista Załozeć do Wysokoho Sojmu 
z prośboju o zawedenie wzirewoho warsz- 
tatu koszykarskohce i popyraw se na zasi- 
daniu 24 sicznia 1895 r. Petycya distała 
sia widtak do promysłowoj komisyi, kotra 
poruczyła siu sprawu rozślidyty krajowo- 
mu Wydiłowy, a zwidsy piszła sprawa do 
krajewoj komisyi promysłowoj, z widki do 
nyni szcze ne wernuła. Rozchodyt sia, 
o skilko moi informacyi siahajut o rozśli- 
dżenie, czy w Załiźciach i okołyci je po- 
tribni usliwia do rozwoju tkackoho, a oso- 
bływo kilimarskoho promysłu domasznoho. 
Ja ne m:żu w tim naprjami powełyczaty 
sia zawodowym znaniem, ałe zajmujuczy sia 
etnografieju, a znajuczi Zaliźci i ciłu oko- 
łyciu błyższu i dalszu naoczno, maju se 
perekonanie, szczo Zaliżci je ważnym ose- 
redkom promysłu kilimarskoho, szczo mi- 
scewosty susidni, jak Markopil, Milno, Pe- 
niaki i bahato inszych produkujut taki wy- 
roby, kotri prodajut nawit u Liwowi. 

Je se ta czastyna piwniczno-schidnoj 
Hałyczyny, de sej promysł z dawen dawna 
wdomaszyw sia. Jakijs czas sej promysł 
buw majże zawmer i doperwa krajewa wy- 
stawa w r. 1847., a osobływo zmahania 
J. E. gr. Wołodymyra Diduszyckoho i bra- 
tiw Fedorowicziw rozbudyły sej promysł 
do nowoho żytia. Krajewa komisya pro- 
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mysłowa zaopikuwała sia tkackim promy- 
słom w kraju, a takoż dla kulimarstwa 
deszczo zrobyła. Odnak w tim ostatnim 
naprjami prywatni zmahania Fedorowicziw 
osiahnuły znacznijszi dobutki. Wystawa 
etnograficzna w Ternopoły 1887 r, a szcze 
bilsze krajowa wystawa u Lwowi 1894 r. 
pokazały, szezo można by na tim poły ba- 
hato osiahnuty, ałe tut treba koneczno kra- 
jewoj i derżawnoj pomoczy. . 

Kraj nasz majże wykluczno rilnyczij, 
a rilnyki i naślidkom rozdrobłenia grun- 
tiw i czastijszoji ne porady elementarnych 
szkid, jak i zahalnoho peresyłenia rilny- 
czolo straszno pidupały, tak, szczó ne mo- 
żut wyżyty z swojej rili i uderżaty sta pry 
swojij batkiwszczyni. 

Ważnoju pomocziju dla rilnykiw bu- 
łoby rozbudżenie domasznoho promysłu. 
W piznij oszny, zymoju irannoju wesnoju, 
koły w rilnim gospodarstwi nema roboty, 
może sobi rilnyk domasznym promysłom 
pomahaty do pożytku, szczoby ne potre- 
buwaw tak hołoduwaty, jak to neraz bu- 
waje. 

Ne pereczu, szczo krajewa komisya 
promysłowa, krajewyj wydił i Wysokij 
Sojm bahato w tim napriami zrobyły — 
majemo wże zawodowi i promysłowi szko- 
ły w kraju, kotri prysposoblajut mołodiiż 
w riżnych hałuzjach domasznoho promysłu 
i w dejakich okołyciach wytworyły wże 
nowi żereła dochodu i zaribku dla ludno- 
sty. Kołyb szcze perewedeno lipszu orga- 
nizacju prodaży i widchodu tych wyrobiw 
domasznoho promysłu, można by spodiwa- 
ty sia, szcze uspisznijszoho rozwoju. 


Ale może ne odna hałuź domasznoho 
promysłu ne małab takoho popytu nawit 
w dałekich krajach i derżawach, jak kili- 
marski wyroby. Ja znaju, szezo i do na- 
szoho kraju prychodiat zamowłenia na ti 
wyroby aż z Anglii, a prykład Bośni 
może nas w tim naprjami z podibnymy 
wyrobamy bahato pouczyty. Nasze ha- 
łyckie kilimkarstwo maje taki newyczer- 
pani iriżnorodni motywy (dosyt' poriwnaty 
n. pr. podilski kiłymy z pokuckimy), maje 
taki harni i bohati wzory, szezo pry ułe- 
kszenij i wydoskonałenij technici wzoro- 
wymy warstatamy mohłyb my wdowołyty 
najbilsze wybahływomu smakowy luby- 
teliw takich wyrobiw. 

Kto zadaw by sobi trudu perehlanuty 
choczby wzory ruskoj ornamentyki u wy- 
daniach tutesznoho promysłowoho muzeja, 
zładzenych znamenytym znawcem Ludwy- 
kom Werbyckim abo atłas z wzoramy 
ridnoj nam ukraińskoj ornamentyki, wy- 
danoji kijewskim archeologicznym zjizdom, 
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a takoż ukraiński wzory Kosaczewoji, it. p. 
szczo wykłykały nezwyczajno pochwalni 
widzywy nawit u witczyni mod Francji, 
toj może upewnyty sia, szczo majemo ne- 
wyczerpanu skarbonu oryginalnych naro- 
dnych motywiw i wzoriw, kotri zowsim 
ne ustpajut perskim i inszym wschidnym 
wzoram toho roda. Se może staty żerełom 
znacznoho dochodu dla naszoji ludnosty 
rilnyczoji, kotra popry rilne gospodarstwo 
w swobidnych chwylach zajmaje sia ta- 
kimy wyrobamy. 

Treba łysze tym szczyro zaopikuwaty 
sia, dopomoczy do rozwoju sej hałuzy do- 
masznoho promysłu, ulipszyty jeho te- 
chniku, zorganizuwaty widbyt tych wy- 
robiw i obezpeczyty sej promysł wid fis- 
kalizmu naszych podatkowych inspektoriw, 
kotri mymo wyraźnych rozporjadżeń i pry- 
pysiw nakładajut swoju ważku ruku na 
domasznyj promysł i tym abo jeho uby- 
wajut, abo bodaj zderżujut jeho rozwij. 

Poczatki dorozwoju kiłymarstwa w na- 
szim kraju wże zrobłeni, ałe potreba ko- 
neczno, szczoby i na piwniczno-schidnu 
storonu kraju zwernuw krajewyj Wydił 
i krajewa komisya promysłowa baczne 
oko, a Wysokij Sojm pewno ne widkaże 
szczedroji pomoczy materyalnoji, szezoby 
i tut szczoś zrobyty. 

Misto Załoźci zasłuhuje na te, szczoby 
nym zaopikuwaty sia i podaty jemu spo- 
sib do pidwyhnenia z upadku w jakim 
nachodiat sia wsi naszi małi mista. 

Kołyś procwytaw tam bodnarskij pro- 
mysł ałe naślidkom wynyszczenia lisiw 
pidupaw — otże treba zwernuty zarobko- 
wanie ludnosty w inszim naprjami. 

Misto samo, chocz jak nezamożne, 
hotowo z swojej storony prynesty pewni 
żertwy, szczoby wzircewyj warstat tkacko- 
kiłymarskij tam założeno. Moim wnese- 
niem bażaju sponukaty i Wys. krajewyj 
Wydił i krajewu komisju promysłowu do 
pryśpiszenia sej akcyi, a ja pewnyj, szczo 
i Bridzka rada powitowa jak najprychyl- 
nijsze poperte ti zmahania. 

Proszu pid wzhladom formalnym o wi- 
disłanie toho wnesenia do promysłowoj 
komisyi i poruczaju se jej prychylnosty. 

Marszałek. Jest wniosek odesłania 
wniosku p. Barwińskiego do komisyi prze- 
mysłowej. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
raczy rękę podnieść ( Większość). Wniosek 
jest przyjęty. Z kolei następuje: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Wa- 
chnianina w sprawie unormowania sto- 
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sunków językowych w urzędach państwo* 
wych w Galicyi. (Al. 103.) 

Dla uzasadnienia wniosku udzielam 
głosu p. Wachnianinowi. 


P. Wachnianin. Wysoka Pałato ! Może 
buty, szczo nadużyju terpływosty Wyso* 
koji Pałaty, ałe sprawa, kotru wnis klub 
ruskij, jest tak ważnoju, szczo wymahaje 
i szyrszoho umotywowania. Chto uważno 
ślidyw płody, jaki prynesła Austryji kon- 
stytucya, toj może z czystoju sowistyju 
pryznaty, szczo sia konstytucya w czaśl 
swoho majże soroklitnoho trywania na- 
rodam awstryjskim ne prynesła majże ni 
odnoho dnia spokoju. Polityczni widnosyny 
buly u nas za odno dosyt” sumni ta mało 
widradni, a w poślidnim czasi ony pomo- 
tałyś szcze bilsze i — można śmiło ska- 
zaty — pohirszyłyś. Koły w derżawach 
nacjonalno odnocilnych, baczymo wsiudy 
prawylnyj rozwij i bilszij abo menszyj 
wsestoronnyj postup, to w nas dobacza- 
jemo nakoły ne zworot do hirszoho, to 
na pewno zastoju. Koły druhi parlamenty 
zużywajut” swoji syły w bilszij abo men- 
szij miri na pozytywnu praciu, na pere- 
wedenie wsiakich chosennych reform, to 
dijalnist" naszoho centralnoho parlamentu, 
jak i mnohych zakonodatnych tił kraje- 
wych ne domahaje prawylno, a nawib 
podekudy stagnuje. De szukaty pryczyny 
zła? Mabut’ widpowid” na se pytanie łeżyt” 
kożdomu z nas na ustach. Austryja jako 
ciłist', a kraji koronni jako czasty ne 
umiły wsiudy abo i ne chotiły połahodyty 
nacjonalne pytanie, a koły słuczajno de 
wziałyś za połahodu seji sprawy, to łaho- 
dyły jeji odnostoronno, to samo, szczo ne 
sprawedływo. W naślidok toho nacjonalne 
pytanie wysyt u nas szcze za jedno 
w wozdusi, wyrynaje powsiudy, tiahne sia 
po wsich parlamentach i w parlamenti 
derżawnim i w krajewych sojmach mow 
ta czerwona nytka skriź tkanynu, i (ko- 
żdyj pryznast') perebywaje i spyniaje 
wsiaku pozytywnu robotu, imenno na poły 
ekonomicznim i reform suspilnych. 


Za tym wsim — szczo najhirsze — 
powstaje wsiudy i roste nacjonalnyj anta- 
gonizm, wyrodżujeś, a nawit perechodyt 
miściamy w rasowu borbu z bojkotom 
ekonomicznym. W wydu sych sumnych 
projaw, zakraszenych tut i tam nawit” i an- 
tagonizmom suspilnym, tiażyt” na kerma- 
nyczach doli i sudby narodiw awstryj- 
skich, jak nemensze na zastupnykach kon- 
stytucyjnych poodynokich narodiw obo- 
wiazok, najty wże raz wychid z seho 
sumnoho położenia, najty dorohu do myra 
narodnoho. Zachodyt” łysze pytanie, chto 
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Maje wynajty te sredstwo do prywernenia 
lacjonalnoho myra? A wżeż w perszij 
ADi — sami narody. Narody sami sut 
kompetentni i w możnosty, złożyty pow- 
ayj myr narodnyj. Jakby ne zmohły, to 
todi doperwa treba kłykaty tretioho roz- 
Jemnyka, abo tretioho sudju, czy to pra- 
Wytelstwo, czy centralnyj parlament. 

Ja skazaw wże na wstupi, szezo ne- 
połahodżene nacjonalne pytanie wysyt' 
W wozdusi i spyniaje pozytywnu robotu. 
Sym pryniaw ja na sebe zadaczu, wyka- 
zaty, jak dosy buło ? 

I tut pozwolte, panowe, szezo ja po- 
am, a radsze pryhanu wam łysze korotkij 
Rarys istorji rozwoju praw nacjonalnych 
Ww Austrji, imenno w eri konstytucyjnij. 
Do konstytucji z 20 żowtnia 1860 r. wsi 
harody awstryjski chodyły w jarmi abso- 
lutystycznoho centralizmu i systemy ger- 
manizacyjnoji. Po żowtnewij konstytucji 
panuwaw szcze czerez dowhyj czas aż do 
L867 r. konstytucyjnyj absolutyzm i nimec- 
kij centralizm A panuwaw win dlatoho, 
bo derżawni mużi manyłyś nadijeju, szczo 
ony z konglomeratu narodiw awstryjskich 
zmożut wytworyty szezo do narodnosty 
odnocilnu derżawu. 

Utopja sia buła nenowa. Nakoły ky- 
nemo okom na istorju, a istorja je „ma- 
trix“ nasza, to pereświdczymo sia, szezo 
wże nawit” starynni Asyryjci w semim wici 
pered Chrystom znały sztuku czy systemu 
nacjonalnoji centralizacji i wynarodowłenia. 
Zaharnuwszy słuczajno Ehypet, weliły ony 
tamosznym kniaziam — tak, jak dije sia 
teper szcze na wolnij Uhorszczyni - zmi- 
niaty ne łysze nazwy poodynokich misce- 
wostyj, ałe nawit i imena własni. Piźnij- 
sze probowały takij centralizm nacjonalnyj 
wwesty w ciłij Malij Azyji kulturni Hreki; 
szcze piźnijsze wseświtni wołodari, Rym- 
lany, w ciłij połudnewij Europi ta na wsich 
pobereżach Seredzemnoho morja; potim 
zmahaw do takoho centralizmu Karol We- 
łykij wid Atlantyka aż po sereduszczyj bib 
Dunaja; dalsze Ludwyk XIV. staraw sia 
znyszczyty własni pałożs u Francji; a na- 
wit i mnymi wolnodumci, Jakobiny, buły 
pid tym wzhladom duże riźki centraliza- 
tory w wyklucznu koryst” swoho francus- 
koho jazyka, ponyżajuczy prytim proczi 
jazyky jako szezos nyższoho. Otże nenowa 
se utopja, kotroji pryderżnwałyś i pryder- 
żujuť sia dejaki derżawy po naszi czasy. 
Odnakoż ta sama istorja pokazuje nam, 
szczo wsi ti eksperymenty wynarodowłenia 
nihde ne powełys. Pokazałoś, szezo ne bru- 
talni Asyryjei, a jak raz pobidżeni nymy 
Ehyptiany i druhi płemena azyjski wid- 
dały nam bilszi usłuhy kulturni, połyszyw- 
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szy po sobi płody swojeji obrazowannosty. 
Pokazałoś, szczo na ruinach wełykoj rym- 
skoji derżawy powstały nowi świżi nacjo- 
nalni organizmy. Pokazałoś, szczo z smerteju 
Karola Wełykoho derżawa jeho sejczas roz- 
pałaś na try nacjonalni grupy. Pokazałoś, 
szczo i w samij Francji nariczija żywut po 
nynisznyj deń. Pokazałoś ostatoczno, SZczo 
i centralizm, jakoho w nas pryderżuwano sia 
wid czasiw Josyfa II., ne prynis Awstryi do- 
bra. Protywno nawit’. Pid hnetom seho cen- 
tralizmu jazykowoho w koryst” germanizmu 
wyrosły jak raz żywi organizmy nacjonalni, 
szezo nyni domahajut sia szyrszych dla 
sebe praw. f 

Otże i w nas robłeno taki ekspery- 
menty wynarodowłenia, i w nas naślido- 
wano systemu niwelacyjnu a jak dawnijsze 
Metternich i Bach dokonuwały se doro- 
hoju absolutyzmu, tak piźnijsze Schmer- 
ling probowaw se dowerszyty dorohoju kon- 
stytucyjnoju, posredstwom nam wsim zwist- 
noji geometrii wyborczoji. Ta geometryja 
wyborcza podała narodowy nimeckomu 
znacznu ałe neoprawdanu perewahu w cen- 
tralnim parlamenti i w dejakich sojmach. 

Z seji utopji czy choroby wyliczyła 
Awstrju aż neszczasna dnyna pid Sadowoju. 
Ona zmeła w czasty jazykowyj centralizm, 
ona zmeła i neriszuczoho Belkredieho i pry- 
nesła z soboju Beusta wraz z uhorskim 
dualizmom. Ona prynesła i nowu, bilsze 
zmodernizowanu konstytucju z 1867 r. Ałe 
prowidna myśl i seji konstytucji ne łeżała 
w tim, szczoby wsim narodam awstryjskim 
podaty riwni prawa i sredstwa do pryrod- 
noho rozwoju swoho nacjonalnoho. A buła 
ta konstytucja zwyczajnoju diłeżju pano- 
wania. Nimci ustupyły pered Madjarami 1 
widdały im wsi narody uhorski na potału, 
za cim szczoby w Dołytawszczyni buło im 
wilno zapanuwaty nad wsimi Sławjanamy 
ta Romanamy. Supremacja nacjonalna mała 
prodowżaty sia. A nakoły wilno poriwnaty 
konstytucja z 1867 r. z jakimś realnym 
predmetom, to skażu, szczo konstucja SIa 
pochoża na chatu, w kotrij wyhidna łysze 
odna ubikacja, a w kotrij zasiły Nimci. 
Proczi narody mały dla sebe szukaty pry- 
stanowyszcza czy to w siniach, czy w st- 
terenach, czy na podi, czy może nawit 
stojaty poza uhbłamy chaty. 

(Głosy: Brawo!) 

Nimci otże i w sij konstytucji z 1867 r. 
zasterehły dla sebe perewahu, kotru w deko- 
trych krajach i po nynisznyj deń posidajut . 

Odnakoż wże tohdi ne czuły sebe Nimci 
awstryjski w syli, zapanowaty nad wsimi 
dołytawskimy narodamy. Imenno ne czuły 
sia ony w syli zapanowaty nad piwnicz- 
nymy Sławjanamy, to jest nad narodom 


214 


polskim i czeskim , a na połudny nad ita 
liańskim. Jak zwistno, to tohdi delegacji 
czeska i polska zabawyłys w abstynencju. 
Panowe znajete, szczo tohdi dwa waszi 
znamenyti mużi i polityki udałys do Prahy 
i tam dały ruku, szczo wytrywajut w ab- 
stynencji, doky konstytucja z 1867 r. ne 
bude zminena. 


Ałe z druhoji storony znajete i se, 
szczo za wpływom tohdisznoji krajewoji 
naczalnoji własty waszi poniatija zminyłyś 
szczo polska delegacja wstupyła nebawon 
do rady derżawnoji ta szezo w nahorodu 
za te wstupłenie buły wam dani wsi ti 
nacjonalni prawa i swobody, jakimy wy 
ponynisznyj deń korystujete sia, a kotrych 
my wam ne zawydujemo. Rik 1867 buw 
dla polskoho narodu tym rokom, w kotrim 
wy w perwe skynuły z sebe jarmo jazyko- 
woho nimeckoho centralizmu 

Jiazyk wasz wstupyw tohdi w ti sami 
prawa w kraju naszim, jaki pered tym maw 
Jazyk nimeckij. 

Ale z toho czasu poczynaje sia stra 
stna istorja dla druhych sławiańskich i de- 
jakich romańskich narodiw, imenno stra 
stna istorja dla Czechiw aż do r. 1879. 
Chto sobi pryhane ti wsi brutalni zachody 
jakich używało pid toj czas prawytelstwo 
centralne, szczob łysze zhnesty Czechiw, 
toj pryznast meni szczo Czechy perebuły 
w tij 12-litnij dobi duże wełyki krywdy 
aż poki znamenyty, ich polityk, dr. Rie- 
ger, ne umiw szczasływo powesty riczej 
tak, szczo, społuczywszyś w tak zwanyj 
zeliznyj obrucz z polskoju delegacjeju i 
z konserwatywnymy elementamy parla- 
mentu derżawnoho, i wstupywszy na do- 
rohu utylitarnoji polityki — skrypyw swij 
narid do seji stepeny, szczo Czechy nyńki 
mohły wże upomynatyś o swoi prawa, ko- 
tri i oderżały w zwistnyj nam sposib czerez 
rozporjadżenia jazykowi w mynuwszim roci. 


Taku samu strastnu istorju perebu- 
wały i perebuwajut szcze połudnewi Sła- 
wianie pid hnetom elementu nimeckoho i 
italiańskoho Tu samu strasnu istorju pe- 
reżywajut” Rumuny i Rusyny na Bukowyni. 
Tu samu strastnu istorju perechodiat" Oze- 
chy i Polaki na Szłesku. A spytajte, panowe, 
szczo buło z Rusynami hałyckimy za toj czas? 

My muczyłyś w riżnyj sposib. Jak zwi- 
stno, to w perszych litach konstytucyjnoji 
ery Szmerling prymanyw nas do sebe. My 
— z soromom muszu skazaty — służyły 
jemu jako dobre orudje do skriplenia jeho 
utopii, do prodowżania systemy centrali- 
stycznoi i germazycyjnoi Zate dodano nam 
nawit' poczestnu nazwu: „die treuen Tiro- 
ler des Ostens*, Ałe koły nastupyw rik 1867, 
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to ti sami nimci, szczo pered tym hładyły 1 
hołubyły nas kynuły nas sejczas do kosza. 

Po nynisznyj czas pamiatni nam słowa 
kotri skazaw tohdi Giskra w imeny Nim- 
ciw: „In wie ferne die Ruthenen als eine 
Nation zu bestehen haben, wird dem gali- 
zischen Landtage anheimgestellt*, Za wir- 
nu służbu popały my pid wyborczu geo 
metrju naszoho Sojmu krajewoho. Za te 
szczo służyły my wirno Nimciam, byto nas 
w naszij chati. Takij stan riczej trywaw 
do bezposerednych wyboriw, W 1873 roćl 
nastupyła małeńka połehsza Zdawało sia, 
szczo Nimci nas znow zapotrebowały proty 
was. Tohdi distałymy nawit zamist daw- 
nijszych odnoho, dwoch abo trech posłiw, 
aż szisnąciat'. I znow naszi posły służyły 
wirneńko Nimciam, a w kraju była nas 
znow wyborcza geometrya Sojmu krajewo- 
ho. Buw se duże przykryj czas dla narodu 
ruskoho. De kotri, z pered nas, szczo ne 
wiryły w lipszu buducznist” swoho narodu; 
ti kotri w przykrij chwyły umijut łysze 
widdaty sia rozpuci, ti słaboduchy po- 
czały tohdi demonstruwaty. I widbuła sia 
w nas demonstracja polityczno nacyonalna. 
W 1868 roci my wraz z Czechamy poi 
chały na etnograficznu wystawku do Mo- 
skwy, a w kraju prohołosyły, szczo zrikaje- 
mo sia swojeji narodnosty ta szczo stano- 
wymo czastynu narodu rosyjskoho. 

Widstupnykam naszym zdawało sia, 
szczo A. wstryja nalakaje sia ich jako czastyny 
tohoż narodu. A pry tim — skazały by 
prawdu demonstranty w Awstryji wycho- 
dyły duże czasto najłutsze. Zhadajmo 
sorok ośmyj abo 1866 rik w Uhorszczyni, 
de w krytycznyj chwyły ja własnymi 
oczamy, perezdżajuczy czerez toj kraj, ba- 
czyw na każdim dwircy plakaty: „Eljen 
kiral Karol!“ Na tu dorohu demon- 
stracyju wstupyły teper i Nimci swoimy 
poizdkamy do Drezdna i dalsze. Ne dywno 
prote, szczo i Rusyny zabawyły sia tohdi 
w demonstracju. 

Takij stan trywaw do 1883 r. do chwyli 
koły do seho Sojmu krajewoho wstupyły 
posły narodowci w bilszim czyśli, ti sami 
narodowci, kotri wiriat” kripko w buducz- 
nist i łutszu dolu swoho narodu, szczo 
świdomo, szczyro ta z pożertwowaniem sył 
swoich dbajut” pro rozwij i dobro jeho. 

Rik 1890 prynis nam szcze bilszi po- 
łehszi. Tohdi, jak zahalno zwistno, z woli 
Korony prawytelstwo persze podało Rusy- 
nam ruku, żadajaczy wid nas łysze dekla- 
racyi, szezo my ne wstupymy na dorohu 
demonstracji pro kotri ja wyższe zhadaw. 
Tu ruku pryniały my i derżymo po nymi, 
a zdaje sia meni, szczo z odnoi storony 
dochowałymy toi  deklaracyi,  złożenoji 
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W swoim czasi w tim sojmi, ta szczo z dru- 

01 storony — muszu pryznaty — bilszist 
£ojmowa jak i koło polske rady derżaw- 
noji z toho czasu podywyły sia inaksze 
na sprawu rusku. Wtim korotkim czasi po- 
weło sia nam dla narodu ruskoho zrobyty 
ilsze, niż za dawnijszy desiatki lit ery 
konstytucyjnoi. 

Ałe mymo wseho, pytanie nacyonalne 
Wystupaje nyni w Awstryi z takoju ele- 
Mmentarnoju syłoju, szczo treba nam nyni 
osnowno pryzadumaty sia nad wsimy ewen- 
tualnostiamy jaki możut” z seho wypasty. 

acjonalne pytanie żywe, a nema syły fi- 
Zycznoi szczoby jeho zhnesty. Źywoho na- 
rodu ne spynyt nichto w jeho rozwoju. 

o woda szczo raz prorwawszy łotoki bi- 
żyť doli do swojeji mety. Nakołyż rozwój 
Narodiw ne dast sia zderżaty, to pytaju, 
czy rozumno stawyty zapory semu rozwo- 
Jowy ? Dumaju, szczo widpowid bude’ odna: 
netylko nerozumno ałe 1 bezciły. A na- 
koły tak je, to z toho wychodyt konse- 
wencya, szczo nam treba sej rozwij 
pryrodnij narodiw łysze płekaty. Awstrja 
bude sylna, jak jeji składowi czasty budut 
splni, a poodynoki kraji naberut' syły jak, 
zumijut sprawedływo poriszyty swoji na- 
cyonalni pytania. I oś, do czoho ja zmiria ju 
Oš pryczyna, dla czoho klub ruskij pry- 
hodyt' z predłożeniem, w kotrim zmahaje- 
mo do uprawylnenia jazykowych widnosyn 
w kraju naszim, imenno w okruhach o 
miszanym nasełeniu ! 

Nasze wnesenie ne nowe. Ono tilko 
podane w ynszij formi i szyrszych rozmi- 
rach. Ta pryhaduju panam, szczo zaraz na 
poczatku konstytucyjnoji doby w tim sa- 
mim Sojmi pidnosyły sia hołosy jak n. p. 
kn. Lubomirskoho na pewne riwne upraw- 
nenie oboch narodiw. W 1869 r. wicemar- 
szałok Sojmu Ławriwskij, z 29 posłamy 
ruskimy pryjszow z podibnym wneseniem 
na uprawylnenie widnosyn jazykowych 
ne łysz w uriadach derżawnych ałe i 
w włastiach autonomicznych. Pryhaduju 
wnesenie Dra Kamińskoho i druhi pomen- 
szi z polskoi storony. Wsi ti wnesenia 
bażały rusku sprawu wywesty na czystu 
wodu Nakoły, że taki hołosy wychodyły 
netylko wid nas ałe i wid was, panowe. 
to pokazuje sia, szezo my wsi widczuwa- 
jemo potrebu riszyty se pytanie odnym 
pomachom pera; szczo w nas wsich je ocho- 
ta i dobra wola do seho, ałe może ne do- 
staje nam widpowidnoji energii do riszu- 
czosty. Ja prypuskaju nawit, szczo może 
nasze wnesenie wydast” sia dekomu za bo- 
lucze, za dałeko iducze; może skaże chto, 
szczo my żŻadajemo widewas abdykacyi 
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Ale z druhoji storony zdorowa polityka, 
czuwstwo spra wedły wosty, błyske nasze 
braterstwo, naszi reminiscencyi istoryczm, 
a szezo najważnijsz3 — dumka pro budu- 
cznost oboch narodiw — te wse welyt 
nam wsim pryjty do kripkoho pereświd- 
czenia, szczo nam ne wilno dowsze zma- 
hatyś z soboju, szczo nam ne wilno tratyty 
swoi syły na nacjonalni borby, szezo nam 
ne wilno pry rozwiażci seho pytania buty 
małodusznymy, szczo nam ne wilno buty 
politycznymi kramaramy, ałe szczo nam 
treba prawyty sia bezwzhladnoju sprawe- 
dływostyju; kotra odna zmoże oba narody 
dowesty do trywałoho porozuminia 1 poda- 
ty nam łuctszu dolu. i 

My stajemu pered wamy z widkrytym 
szełomom, a Wy, panowe, rozumijete, Ja- 
ku zadaczu majemo my, ruski posły do- 
werszyty w tim Sojmi, jako zastupnyki in- 
teresiw ruskoho naroda. Zadajemo sprawe- 
dływostyi z toho poniatia wypły waluczoj! 
riwnoprawnosty. Se okłyk ćiłoho ruskoho 
narodu. Riwnoprawnist sia dla was ne 
szkodływa, a dla nas je ona usłiwiem do 
spownenia seji wełykoji zadaczy, jaku na- 
kładaje na nas ne sama Hałyczyna, ałe weś 
30-milionowyj narid ruskij Wid seho okły- 
ku ne wilno nam widstupyty. 

W nim zakluczaje sia pidstawa roz- 
woju naszeho; w nim zakłuczaje sia pid- 
stawa do naszoji i waszoji syły; w nim za- 
kluczaje sia dobro kraju i derżawy. ; 

Pryznaju sia wam, panowe, szczo skil- 
ko raziw ja dumaw nad naszoju buwal- 
szczynoju i szukaw za świtłymy kartyna- 
my pereżytych czasiw, stilko raziw moja 
dusza spoczyła na toj epoci, koły Kiejstut 
dochodyw aż po Odru, a Olgierd po za 
Dniepro i Oku, tohdi pytaw ja sebe, czo- 
mu ta doba buła tak świtłoju? Buła świ- 
tłoju, bo reprezentanty toji epoki, braty, 
chocz odyn szczyryj Łyytoweć, druhyj szczy- 
ryj Rusyn, mały na oći riwne dobro oboch 
narodiw, riwno dbały o prawa oboch na- 
rodiw. I se dawało im nepoborymu syłu 
proty wykritoji za pazuchoju nerozważnym 
Konradom mazoweckim zmiji na zachodi, 
a proty dykarskoji ordy tatarskoji na 
wschodi. Szcze odnu taku świtłu kartynu 
radi by my wytworyty w naszij istoryi 1 
ditiam naszym podaty do naslidowania do- 
bre i czesne diło. x 

A do seho nadaje sia jak raz tepert- 
szna chwyla, w  kotrij nam swobidno ri- 
szaty sud'bu oboch narodiw i w kotrij po 
bratniomu swobidno nam diłyty sia pia- 
wamy. Mabut’ z toho zrozumijete panowe 
dokładno, dlaczoho klub ruskij stanuw z se- 
ju sprawoju pered Sojmom, a ne pered iñ- 


z waszych praw? Mninia możnt buty wsiaki |szym areopagom? Dlaczoho ne udaw sia 
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do centralnoho prawytelstwa abo do cen 
tralnoho parlamentu? Klub nasz wiryw, 
szczo my odni kompetentni, porozumity sia, 
szczo my zumiejem siu sprawu poriszyty 
doma po sprawedływosty. Projekt zakona 
w naszim wneseniu naj nikoho ne razyt. 

My ne posiahnuły za waszymy prawa- 
my, a choczemo — łysze, szczoby paralelno 
z waszymy prawamy buły i naszi zagwa- 
rantowani. Jesły zapytajete sia, panowe, 
jakie dobro popływe z toho, to zdaje sia 
meni, szczo korotka widpowid” bude naj- 
lipsza. 


Po dokonanim porozuminiu naszim szczo 
do praw nacjonalnych rozkryje sia nam 
szyrokie połe pozytywnoji ekonomicznoji 
roboty, kripłenia ekonomicznoho wsich 
werstw, połe do dwyhnenia wsich staniw 
z tak zwanoji, a wsim nam dobre zwisnoji, 
z tak zwanoji bidy hałyckoji. A dla der- 
żawy popłyne takoż pewne dobro, bo bez 
myra nacjonalnoho w koronnych krajach 
dobra w Austryi ne bude. My dywyły sia 
jasnymy oczyma na poślidni pryhody w cen- 
tralnym parlamenti i zrozumiły, szczo jak 
tiażko dowesty wsich do myra, tak tym 
usilniejsze treba podbaty, szczoby taki do- 
westy do seho myra. 


I w derżawi i w poodynokich krajach 
koronnych musyt” nastaty nacjonalnyj myr, 
inaksze syła i stanowyszcze derżawne Au- 
stryj budut*” pidorwani. Do toho dodam, 
szczo Austrya ne może buty ani słowian- 
skoju, ani nimeckoju. Nam ne można sta 
waty na wykluczno sławiańskim stano- 
wyszczy, a Nimciam nie wilno stawaty na 
stanowysku czysto nimeckim. Austrya mu- 
syt ostaty tym, czym ona je, se znaczyt 
ona musyt buty austryjskoju. 


Nimecka Austrya bułaby duże smacz 
nym kuskom dla Nimeczczyny, słowianska 
Austrya — dla Rosyi. 


Taki sut’ ewentualnosty. I dlatoho tia- 
żyt na nas obowiazok, zaniaty wyrazne 
stanowysko. Nam żeż jako Sławianam pry- 
padaje szcze odna zadacza. Austrya mu- 
syt' buty tak ustrojena, szczoby stała sia 
zachystom wolnoho Sławiaństwa w proty- 
wopołożeniu do toji sławianskoji derżawy, 
de uprawlaje sia szcze zajedno absolutyzm 
i jazykowyj centralizm. 


Nakoły Austryja stane na śim stano- 
wysku, serce wolnych Sławian prylaże do 
neji. Krai że koronni o miszanim nasełe- 
niu musiat” daty narodam swoim pewnu 
poruku rozwoju, to znaczyt” nacjonalnu au- 
tonomiu. Tohdi bude usunena i hroza roz- 
rywu poodynokich krajiw koronnych na 
czasty. 
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Pry tim boju sia ja, szezoby, nakoły 
krai koronni ne zumijut” połahodyty swo- 
ich pytań nacjonalnych, ti pytania ne 
uwijszły na porjadok dnewnyj Rady der- 
żawnoj, bo tohdi budemo stojaty ne pered 
takimy wneseniamy jak nasze, ałe pered 
wneseniami Scharzchmidtiw i Wurmbrand- 
tiw, szezo pewno schotiat” w koryst ni- 
meckoho centralizmu rozszyryty swoi pra- 
wa, nawit tudy, de ti prawa upały, ne ma- 
juczi dla sebe pidstawy. Słuchajmo uwa- 
żno, szczo teper każut” posły nimecki w cze- 
skim Sojmi do zajaw Kudenhowoho; jak 
ony choczut powesty ciłu sprawu? Ti ho: 
losy sut’ dla nas miryłom toho, szczo mo- 
hłoby sia staty, słyby koronni kraji ne umi- 
ły abo ne chotiły sami riszyty pytania 
nacjonalnoho. W Radi derżawnij powynni 
buty łahodzeni sprawy spilni wśim kra- 
jam, a my swoji sprawy nacionalni po- 
wynni umity riszyty tut po sprawedływosty. 

Ja do moho wnesenia dodaw klauzulu, 
szczo radbym, szczoby ono buło widosłane 
do okremoji komisyi z 8 człeniw, po po- 
łowyni Polakiw 1 Rusiniw pid prowodorm 
Marszałka abo jeho zastupnyka. Odnakoż 
se buło by proty naszoho regulaminu. Otże 
w porozuminju z posłami z toji storony 
prijszowja do perekonania, szczo se wne- 
senie treba widosłaty do komisyi admini- 
stracyjnoji. Szczo ona zrobyt, czy sama 
riszyt” sprawu, czy skłycze anketu z Pola- 
kiw i Rusiniw, w te ja ne wchodźu. Ja 
z pownym dowirjem widdaju to wnesenje 
Wys. Sejmowjy, a szezo do formalnoho trak- 
towania proszu, szczoby jeho widosłaty do 
komisyi administracyjnoji. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza, by wniosek p. Wachnianina ode- 
słano do komisyi administracyjnej, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. l : 

Z porządku dziennego następuje: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
udzielenie Radzie powiatowej w Kolbu- 
szowej koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych na drodze powiatowej Kolbuszo- 
wa-Dędziszów. 

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiee (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu Radzie 
powiatowej w Kolbuszowej koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych na drodze 
powiatowej Kolbuszowa-Sędziszów. 
Wysoki Sejmie! 

Staraniem  Reprezentacyi powiatu 

Kolbuszowskiego i za przyczynieniem się 
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subwencyą z funduszu krajowego w roku 
1897, wybudowana została i oddana do 
użytku publicznego droga powiatowa Kol- 
buszów-Sędziszów na łącznej długości 
8 kilom. 923 metrów. 

Wybudowana droga kosztem 27.000 zł. 
stanowi ważną arteryę komunikacyi pub- 
licznej, gdyż łączy powiat kolbuszowski 
z ropczyckim i jest najbliższym dojazdem 
do stacyi kolei żelaznej w Sędziszowie. 

Celem ulżenia powiatowi ciężaru po- 
noszenia kosztów konserwacyjnych obli- 
czonych rocznie na 1.300 zł. Wydział po- 
wiatowy wniósł prośbę o wyjednanie 
w drodzo ustawodawstwa krajowego przy- 
zwolenia na pobór opłat mytniczych, 
z których z zastosowaniem najniższej ta- 
ryfy obowiązującej na drogach krajowych, 
spodziewany jest roczny dochód w kwo- 
cie 500 zł. 

Z uwagi zresztą, że powiat kolbu- 
szowski, zaliczający się do najuboższych 
powiatów w kraju nie mógłby własnemi 
siłami utrzymać tej drogi w dobrym sta- 
nie, Wydział krajowy oświadcza się za 
udzieleniem Radzie powiatowej żądanej 
koncesyi na przeciąg lat pięciu. 

Na tej podstawie Wydział krajowy 
wnosi : 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączo- 
ną uchwałę. 


Uchwała 
o udzieleniu Radzie powiatowej w Kolbu- 
szowej koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych na drodze powiatowej Kolbuszo- 
wa-Sędziszów. 
Art. I. 


Radzie powiatowej w Kolbuszowej 
nadaje się na lat pięć od wejścia w wy- 
konanie tej uchwały prawo do pobierania 
myta na drodze powiatowej Kolbuszowa- 
Sędziszów pod warunkiem utrzymywania 
przedmiotu omyconego kosztem funduszu 
powiatowego w dobrym stanie, z zastrze- 
żeniem zastosowania postanowień zawar- 
tych w $$. 14. i 35. ust. 8. ustawy dro- 
gowej z dnia 5. lipca 1897 dz. u. kr. 
Nr. 43. 


Art. IL. 

Opłatę myta pobierać należy według 
następującego wymiaru : 

a) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego w zaprzęgu 2 (dwa) ct.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego 
ciężkiego i koni wierzchowych 1 (jeden) ct.; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego tj (pół) ct. 
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Konie, woły, krowy, muły, osły nale- 
żą do bydła ciężkiego, zaś cielęta, žre- 
bięta, owce, kozy i świnie do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem, nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą 1 przy matkach 
idą, są wolne od wszelkiej opłaty myt- 
niczej. 

Art. III. 

Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty mytniczej i o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. i 

Sekretarz p. Stanisław Niczabitowski. 
Wnoszę przyjęcie tej uchwały en bloc. | 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnios” 
kiem zgadza, raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę 
uchwałę en bloc, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęta. 3 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę przyjęcie tej uchwały w trzeciem 
czytaniu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, raczy 
rękę podnieść. (Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Z porządku dziennego następuje : 

8. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o przedłożeniu rządowem z proje- 
ktem ustawy zmieniającej niektóre posta- 
nowienia krajowej ordynacyi wyborczej, 
względnie ustawy z dnia 17. grudnia 1884. 
Nr. 1. Dz. u. kr. z roku 1885. (Al. 104.) 

Dla załatwienia tej sprawy wyma- 
gany jest komplet 114 posłów. Proszę 
panów sekretarzy o obliczenie obecnych 
w Izbie posłów. (Po przeliczeniu.) Jest 119 
posłów, zatem komplet jest dostateczny. 
Sprawozdawca p. Górski ma głos. 

Sprawozdawca p. Górski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 104.). 

P. Stanisław Jędrzejowiez. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. TA 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wnio- 
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosku komisy. 
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Sprawozdawca p. Gtórski (czyta): 
Ustawa 


z dnia. ... dla Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem zmieniająca niektóre posta- 
nowienia krajowej ordynacyi wyborczej 
z dnia 26. lutego 1861 Nr. 20. Dz. u. p. 
dodatek Ila) względnie ustawę z dnia 
17. grudnia 1884, Nr. 1. Dz. u. kr. ex 1885. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozporządzam co 
następuje : 

Art. I. 

Postanowienia $. 31. krajowej ordy- 
nacyli wyborczej, jakoteż postanowienia 
$$. 5, 6, 32 i 33 w brzmieniu ustawy 
z 17. grudnia 1884, Dz. u. kr. Nr. 1. z r. 
1885 znosi się a w ich miejsce ustanawia 
co następuje: 


PAGE 

Do wyboru posłów z gmin wiejskich 
tworzy każdy z (4 powiatów politycznych, 
które istniały 17. grudnia 1884, w tery- 
toryalnych swych granicach osobny okręg 
wyborczy. W każdym nowym po roku 
1884 utworzonym powiecie politycznym 
uprawnieni do wyboru zgmin i obszarów 
dworskich, przydzielonych do nowo utwo- 
rzonego powiatu, wykonywać mają prawo 
wyborcze w tym samym okręgu wybor- 
czym, w którym je wykonywali przed 
utworzeniem nowego powiatu politycznego. 


$. 6. 

Miejscami wyborczemi w okręgach 
wyborczych gmin wiejskich, oznaczonych 
w $.5., są siedziby 74 politycznych władz 
powiatowych, które istniały 17. gru- 
dnia 1884. 

§. BL. 


Naczelnik powiatu politycznego spra- 
wdzić ma w każdej gminie legalność wy- 
boru wyborców i jeśli okazuje się potrzeba 
nowego wyboru, zarządzić go natychmiast 
z przytoczeniem powodów. 


$. 32. 

W powiatach, w których siedziba 
politycznej władzy powiatowej nie jest 
zarazem miejscem wyborczem, przeprowa- 
dza oznaczone w $$. 27, 28 i 81 czynno- 
ści przygotowawcze do wyboru posła, 
właściwa polityczna władza powiatowa, 
która po ukończeniu wyboru wyborców 
w gminach swego powiatu przesyła akta 
wyborcze wraz z listą obejmującą nazwisko 
i miejsce zamieszkania wybranych i we- 
dług $. 14 do wyboru powołanych wybor- 
ców, naczelnikowi politycznej władzy 
powiatowej miejsca wyborczego. 
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Po odbytym wyborze wyborców we 
wszystkich gminach wiejskich okręgu 
wyborczego, gdy lista wyborców jest zu- 
pełną, naczelnik politycznej władzy po: 
wiatowej miejsca wyborczego wystaw! 
wyborcom karty legitymacyjne, zawiera- 
jące liczbę bieżącą listy wyborczej ($. 38) 
nazwisko i miejsce zamieszkania wyborcy; 
dalej miejsce, dzień i godzinę wyboru 
posła na Sejm krajowy i doręczy je 
wszystkim wyborcom w swym powiecie 
zamieszkałym. Doręczenie zaś kart legity* 
macyjnych wyborcom w innym powiecie 
cie zamieszkałym nastąpi za pośrednic- 
twem właściwej politycznej władzy po- 
wiatowej. 


gee 


Naczelnik politycznej władzy powia- 
towej miejsca wyborczego powinien listy 
wybranych i według §. 14 do wyboru 
uprawnionych wyborców zestawić w jedną 
główną listę wyborców okręgu wyborcze- 
go i przygotować w dwóch egzemplarzach 
do aktu wyborczego. 


Art. II. 
Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia. 
Art. III. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 

P. Bojko. Proszę o głos. 

Marszalek. P. Bojko ma głos. 

P. Bojko. Wysoki Sejmie! Przykro 
to bronić sprawy, o której się jest z góry 
przekonanym, że skazaną jest na upadek, 
jednak mimo to poczuwam się do obo- 
wiązku zabrać głos, aby mi sumienie nie 
wyrzucało, że milczeniem przyzwalałem 
na oktrojowanie praw ludu. Zadną miarą 
nie mogę się bowiem zgodzić (a sądzę, 
że się i więcej takich znajdzie) z brzmie- 
niem ustawy, która jest przedmiotem 
obrad tej Wysokiej Izby a która zamiast 
posuwać się naprzód, pcha nas całą siłą 
pary w tył i zamiast wyrównać ten krzy- 
wdzący rozdział mandatów, jaki był do- 
tychczas, toleruje go w sposób jeszcze 
jaskrawiej krzywdzący. Powiedziałem 
krzywdzący, bo i jakże mogę nazwać 
inaczej ten fakt, że tylko powiaty nowo 
otworzone Podgórze i Strzyżów, ale i te, 
któreby w przyszłości były utworzone, 
nie mają mieć swego reprezentanta w tej 
Wysokiej Izbie, jedynie dlatego, że się 
że tak powiem nie urodziły przed rokiem 
1884. Gdyby prawodawcy dzielący kraj 
nasz na 74 powiatów mieli na oku to, że 
niektóre zutworzonych powiatów wówczas 


i 


są niesłychanie rozciągłe i pocięli krajlz góry prz 


nawet na 80 powiatów, to ówczesne pra- 
wodawstwo byłoby z pewnością wydzie- 
lilo 80 mandatów dla kuryi wiejskiej, a 
nie 74 jak chce mieć wiecznie Wysoki 
rząd a za nim i sprawozdanie komisyi 
administracyjnej. Komisya administra- 
cyjna przyjęła w zupełności projekt rzą- 
dowy i zamiast domagać się od rządu 
1 od Sejmu rozszerzenia praw wyborczych, 
ona się ograniczyła na poprawkach sty- 
listycznych i sądzi, że zrobiła wszystko, 
czego sprawiedliwość po niej wymagała. 

Rozkład mandatów w Galicyi zro- 
biono dla nas po macoszemu. Mówię po 
macoszemu, bo jak mam nazwać ten fakt, 
Że przeszło 5 milionów ludności opłacają- 
cęj podatki około 6 milionów bez dodat- 
ków wybiera zaledwie 74 posłów, a więk- 
sza własność licząca najwyżej 3.000 z siłą 
podatkową 3,000.000 zł. wybiera 44 posłów. 

Obecnie, kiedy się nadarza sposobność 
uczynić w tej mierze wymiar sprawie- 
dliwszy, komisya administracyjna przyj- 
muje bez zmiany projekt rządowy mocą 
którego powiaty Strzyżów i Podgórze 
muszą mieć swych Starostów i Urzędy 
podatkowe, które punktualnie od nich 
ściągną zawsze podatek mienia i krwi, 

(P. Rotter. Bardzo dobrze.) 
ale nie mogą mieć broń Boże swego przed- 
stawiciela w tej Wysokiej Izbie. Z taką 
ustawą ani ja ani moi koledzy zgodzić się 
nie możemy i głosować za nią nie bę- 
dziemy. 

W miejsce tego stawiam następujący 
wniosek (czyta) : 

„Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o przedłożeniu rządowem zawiera- 
jącem projekt ustawy zmieniającej nie- 
które postanowienia krajowej ordynacyi 
wyborczej względnie ustawy z dnia 17. 
grudnia 1884 odsyła się napowrót do ko- 
misyi administracyjnej. Komisya admini- 
stracyjna ma poczynić wnioski, aby $. 8. 
statutu krajowego został zmieniony w tym 
kierunku, aby te powiaty, które zostały 
nowo utworzone, mogły mieć z kuryi 
wiejskich swoich posłów*. (Brawa). 

Marszalek. Podaję wniosek p. Bojki do 
poparcia. Kto popiera wniosek odraczający 
p. Bojki, zechce rękę podnieść. (Dostate- 
czna liczba). Jest dostatecznie poparty. 
Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta, p. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski. Szano- 
wny p. Bojko powiedział, że znajduje się 
w przykrem położeniu, kiedy przeciw wnio- 
skowi ma głos zabierać i że przykrem jest 
to położenie dla tego, że broni sprawy 
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esądzonej i że nie znajdzie za 
swoim wnioskiem większości w Izbie. — 
Gdyby poseł Bojko zbadał to sprawozdanie 
i zmiany, które komisya administracyjna 
w dzisiejszym stanie rzeczy proponuje, na- 
tenczas może nie naraziłby się na to przy- 
kre położenie. I komisya administracyjna 
bowiem nie wnosi żadnej zmiany w ordy- 
nacyi wyborczej, tylko wnosi nowe okre- 
ślenie ustawowe okręgów wyborczych zmie- 
niające postanowienia istniejącej ustawy, 
przedewszystkiem ustawy z roku 1884 a to 
ze względów, że dawne określenie usta- 
wowe okręgów wyborczych jest nieodpo- 
wiedne. 

Okazało się to koniecznem z tego 
względu, że powstały nowe powiaty po 
roku 1884 i że nowe powiaty mogą nadal 
powstawać drogą dowolnych rozporządzeń 
administracyjnych, co jednak nie może 
żadną miarą wpłynąć na ustanowienie 
okręgów wyborczych. | 

Zmiana rozległości powiatów „admini- 
stracyjnych należy do kompetencyl władz 
rządowych ; dzieje się to tylko drogą roz- 
porządzeń ministeryalnych. — Nie może 
to jednak wpływać na krajową ordynacyę 
wyborczą, a dotychczasowe postanowienia 
według brzmienia ustawy z roku 1884 mo- 
głyby do pewnego stopnia być mylnie prze- 
tłómaczonemi z tego względu, że $$ D.i6. 
ustawy normuje okręgi wyborcze kuryl 
gmin wiejskich. — Dlatego wprowadzenie 
nowego określenia, co mamy uważać jako 
okręgi wyborcze kuryi gmin wiejskich, 
okazało się koniecznem. Mogłoby to zmie- 
nić stan posiadania politycznego nietylko 
stronnictw, ale narodowości w Izbie, gdyby 
Rząd n. p w Galicyi zachodniej, gdzie 
jest ludność większa, utworzył nowe okręgi 
polityczne i gdyby dowolne utworzenie 
każdego okręgu politycznego pociągało za 
sobą utworzenie nowego okręgu wybor- 
czego, a pominął utworzenie nowych po- 
wiatów politycznych we wschodniej Gali- 
cyi, albo uczynił odwrotnie. Dlatego ze 
względu na brzmienie $. © ustawy z roku 
1884, która opiewa w ten sposób: „Każdy 
z 74 powiatów politycznych tworzy osobny 
okręg wyborczy dla wyboru posłów z gmin 
wiejskich* tudzież ze względu na brzmie- 
nie $. 6., mianowicie: „miejscem wybor- 
czem dla każdego okręgu w, borczego gmm 
wiejskich jest siedziba politycznej władzy 
powiatowej* musiał być wniesiony projekt 
rządowy nowej ustawy, któraby dawniej- 
sze określenie ustawy zmieniła. Zachodzi 
także jeszcze konieczna potrzeba wprowa- 
dzenia nowych postanowień ustawy ze 
względu na przepisy, które są w dalszych 
paragrafach zawarte. — dny przy 

1 


220 


nowem utworzeniu powiatów politycznych 
nie byłaby dokładnie określona kompeten- 
cya władz, nie było wiadomem, który 
starosta ma wybory lub prawybory prze- 
prowadzać. 

Potrzebnem było także wprowadzenie 
nowego określenia, że miejscem wybor- 
czem jest siedziba dawnego powiatu. Z tego 
względu dalsza zmiana tych paragrafów 
okazała się konieczną. 

Jeżeli szanowny p Bojko twierdzi, że 
komisya administracyjna ograniczyła się 
do poprawek stylistycznych w projekcie 
rządowym, to ma słuszność, ale komisya 
administracyjna rie mogła przekroczyć 
kompetencyi i mandatu przez Wysoką Izbę 
jej danego, albowiem musiała zastosować 
się do tego co jest nieodzowną konieczno- 
ścią a co nie wkracza w dalszą dziedzinę 
ewentualnych zmian w przepisach prawa 
wyborczego, które są pozostawione inicya- 
tywie posłów. 

Dlatego ze względu, że ta zmiana 
ustawy krajowej z 1884 r. i zmiana $. 31. 
ordynacyi krajowej wyborczej jest konje- 
cznie potrzebną, nie do nowych tylko wy- 
borów sejmowych, ale dlatego, że nawet 
w obecnej kadencyi ktoś mandat złożyć 
może, a w takim razie wybory trzebaby 
przeprowadzić ewentualnie w jakimś zmie- 
nionym okręgu powiatowym. 

Muszę się oświadczyć przeciw wnio- 
skowi p. Bojki i proszę Wysoką Izbę, by 
nie odraczała tej sprawy, i by ustawę 
w brzmieniu komisyi przyjąła. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Podam najpierw do głosowania wnio- 
sek odraczający p. Bojki, który brzmi 
(czyta): 

„Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o przedłożeniu rządowem zawierającem 
projekt ustawy zmieniającej niektóre po- 
stanowienia. krajowej ordynacyi wyborczej 
względnie ustawy z dnia 17. grudnia 1884 
odsyła się napowrót do komisyi admini- 
stracyjnej. Komisya administracyjna ma 
poczynić wnioski, aby $. 3. statutu krajo- 
wego został zmieniony w tym kierunku, 
aby te powiaty, które zostały nowo utwo- 
rzone, mogły mieć z kuryj wiejskich swo- 
ich posłów*. 

Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
powstać. (Mniejszość). Wniosek upadł. Przy- 
stędujemy do rozprawy szczegółowej. Pro- 
szę p. sprawozdawcy 0 odczytanie Art. I. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta): 


Art. I. 


Postanowienia $. 31 krajowej ordyna- 
cyi wyborczej, jakoteż postanowienia S$. 
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5, 6, 32 i 38 w brzmieniu ustawy z 17. 
grudnia 1884, Dz. u, kr. Nr. 1 z roku 188% 
znosi się a w ich miejsce ustanawia co na- 
stępuje : ?* 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. I., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Art. I. jest przyjęty. Przeciw temu arty- 
kułowi głosowało 20 posłów, za 99 po- 
słów, t. j. przeszło dwie trzecie obecnych 
posłów. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta) 


$ 5. 

Do wykoru posłów z gmin wiejskich 
tworzy każdy z (4 powiatów politycznych, 
które istniały 17. grudnia 1884, w teryto- 
ryalnych swych granicach osobny okręg 
wyborczy. W każdym nowym po roku 1884 
utworzonym powiecie politycznym upra- 
wnieni do wyboru z gmin i obszarów 
dworskich , przydzielonych do nowo utwo- 
rzonego powiatu, wykonywać mają prawo 
wyborcze w tym samym okręvu wybor- 
czym, w którym je wykonywali przed 
utworzeniem nowego powiatu politycznego. 

Marszałek. Rozprawa otwar'a. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 5, raczy rękę podnieść (Większość) 
8. 5. jest przyjęty tą samą ilością głosów. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta): 

$. 6. 

Miejscami wyborczemi w okręgach wy- 
borczych gmin wiejskich, oznaczonych 
w §. 6, są siedziby 74 politycznych władz 
powiatowych, które istniały 17. grudnia 
1884. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Niut). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 6., raczy rękę podnieść. (Większość). 
$. 6. jest przyjęty tą samą ilością głosów. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta): 

§. 31. 

Naczelnik powiatu politycznego spraw- 
dzić ma w każdej gminie legalność wyboru 
wyborców i jeśli okazuje się potrzeba no- 
wego wyboru, zarządzić go natychmiast 
z przytoczeniem powodów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 31., raczy rękę podnieść. (Większość). 
$. 81. jest przyjęty tą samą ilością głosów. 

Sprawozdawca p. Dr Górski (czyta): 

8. 32. 

W powiatach, w których siedziba po- 

litycznej władzy powiatowej nie jest zara- 
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zem miejscem wyborczem, przeprowadza 
Oznaczone w $$. 27, 28 i 31 czynności 
przygotowawcze do wyboru posła, właściwa 
polityczna władza powiatowa, która po 
ukończeniu wyboru wyborców w gminach 
swego powiatu przesyła akta wyborcze 
Wraz z listą obejmującą nazwisko i miejsce 
zamieszkania wybranych i według §. 14 
do wyboru powołanych wyborców, naczel- 
nikowi politycznej władzy powiatowej miej- 
sca wyborczego. 


Po odbytym wyborze wyborców we 
wszystkich gminach wiejskich okręgu wy- 
borczego , gdy lista wyborców jest zupełną, 
naczelnik politycznej władzy powiatowej 
miejsca wyborczego wystawi wyborcom 
karty legitymacyjne, zawierające liczbę 
bieżącą lsty wyborczej ($. 33.), nazwisko 
i miejsce zamieszkania wyborcy, dalej miej- 
sce, dzień i godzinę wyboru posła na Sejm 
krajowy i doręczy je wszystkim wyborcom 
w swym powiecie zamieszkałym. Doręcze- 
nie zaś kart legitymacyjnych wyborcom 
w innym powiecie zamieszkałym nastąpi 
za pośrednictwem właściwej politycznej 
władzy powiatowej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 32., raczy rękę podnieść. (Większość). 
$. 32. jest przyjęty w tym samym stosunku 
głosów. 


Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta): 


g. 38. 


Naczelnik politycznej władzy powia- 
towej miejsca wyborczego powinien listy 
wybranych i według $. 14. do wyboru 
uprawnionych wyborców zestawić w jedną 
główną listę wyborców okręgu wyborczego 
i przygotować w dwóch egzemplarzach 
do aktu wyborczego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje §. 33., raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość). $. 38. jest przyjęty w tym samym 
stosunku głosów. 


Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta): 
Art. IL. 


Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje Art. II., raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Art. II. jest przyjęty tą samą 
ilością głosów. 
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Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta) : 
Art. III. 
Wykonanie taj ustawy polecam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje Art. III., raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Art. III. jest przyjęty tą samą 
ilością głosów. 
Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta 
nagłówek): 
Ustawa 


co następuje : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten nagłówek i wstęp, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Nagłówek i wstęp 
sa przyjęte w tym samym stosunku głosów. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Po obliczeniu głosów). Jest przy- 
jęty 108 głosami. Następuje punkt 9. po- 
rządku dziennego: 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyach Teodora Kalba, Marcina Posu- 
chowskiego i innych o podwyższenie płacy 
emerytalnej i wliczenie lat służby. 

Sprawozdawca p. Rayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Rayski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyach „Teodora 
Kalba, Marcina Posuchowskiego i innych 
o podwyższenie płacy emerytalnej 1 wli- 
czenie lat służby. 

P. Teodor Kalb emeryt. tymczasowy 
kierownik szkoły 2-klasowej w Ostrowie 
uprasza (L. 124) o wymierzenie mu eme- 
rytury za 36 lat służby od całej płacy, 
którą w chwili spensyonowania pobierał 
t. j. od sumy 650 zł. Rada szkolna kraj. 
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wymierzyła mu emeryturę tylko od 600 zł. 
a to z powodu iż BO zł. pobierał on jako 
wynagrodzenie za kierownictwo — ta zaś 
kwota nie mogła być wliczona do obra- 
chowania emerytury z powodu, iż nie był 
kierownikiem stale mianowanym tylko 
tymczasowym. Postępowanie Rady szkol. 
było zupełnie prawne i oparte na obowią- 
zującej ustawie z 1. stycznia 1889. art. 14. 
a komisya nie widzi powodów do uwzglę- 
dnienia powyższej prośby. 

Marcin Posuchowski, nauczyciel w Ko- 
ciubińcach petycya L. 180, prosi o wli- 
czenie do emerytury trzech lat służby od 
r. 1881. do 1885. Służbę tę pełnił proszący 
przed uzyskaniem kwalifikacyi. Potem 
przerwał ją, dokończył studya seminarzy- 
ckie w Tarnopolu iobjął posadę nauczyciela 
przy szkole etatowej 4-klasowej w Stru- 
sowie. Rada szkolna kraj. nie wliczając 
proszącemu owych pierwszych trzech lat 
służby do emerytury, postąpiła w myśl 
obowiązujących ustaw -- a komisya nie 
widzi dostatecznych powodów do robienia 
wyjątku i do polecenia go łasce Wys. 
Sejmu — zwłaszcza, że proszący obecnie 
do emerytury jeszcze się podać nie za- 
mierza. Prośbę swą może petent ponowić 
w chwili, kiedy zamierzy podać się na 
emeryturę — a do tego czasu gorliwą 
i pilną pracą starać się o uzyskanie tej 
łaski Wys. Sejmu. 

Tomasz Czajkowski, kierownik 2-kla- 
sowej szkoły w Budkowie petycya L. 190. 
prosi o wliczenie do służby trzech lat 
spędzonych we wojsku, — z powodu że 
fundusz emerytalny nauczycieli szkół lu- 
dowych jest funduszem krajowym. zaś 
służba wojskowa jest służbą państwową, 
a zatem z funduszów państwowych na- 
gradzaną być winna, prośby tej uwzglę- 
dnić nie można. 

Bazyli Bułka, nauczyciel w Podmi- 
chałowicach, pow. Rohatynńskiego (petycya 
L. 187.) prosi o wliczenie do emerytury 
lata służby od 1868. do 1890. W ciągu 
tego czasu było w jego służbie dwie 
przerwy — poraz pierwszy z powodu cho- 
roby — po drugi raz z powodu, iż Rada 
szkol. okręgowa w Rohatynie usunęła go 
z zajmowanej posady, nie nadając mu 
innej. To usunięcie przypisuje proszący 
p. inspektorowi Ludwikowi Podhaliczowi, 
który jak petent się wyraża „dużo nie- 
prawidłowości i nadużyć nad biednymi 
nauczycielami się dopuszczał*. Dopiero 
w dniu 20. października 1890. mianowała go 
Rada szkol. okręgowa w Rohatynie, na- 
uczycielem w Zurawienku i od tego czasu 
pełni jnż nieprzerwanie swe obowiązki. 
O ile zażalenia proszącego na prześlado- 
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wanie ze strony inspektora szkolnego SĄ 
słuszne, komisya bez przeprowadzenia do- 
kładnych badań orzec nie może, to też 
prośbę niniejszą należy oddać Radzie 
szkol. kraj. do rozpatrzenia i zbadania. 

Tak samo należałoby postąpić z pe- 
tycyą Izydora Józefa Damm (L. 189.). 
który w zawodzie nauczycielskim pracuje 
lat 34 a obecnie czując się prawie nie- 
zdolnym do służby zamierza się podać 
na emeryturę. Lata służby liczą mu się 
od 1877. t. j. od dnia otrzymania patentu 
kwalifikacyjnego. Przedtem służył jako 
nauczyciel przez lat 14 przenosząc się 
prawie co roku do coraz innej szkoły. 
Nauczyciel Franciszek Ksawery Bosak 
w Dąbrowie pow. Mielec (petycya L. 188.) 
uprasza o policzenie lat służby od 1885. 
a to na tej podstawie, że gmina w Ja- 
ślanach prezentę na posadę nauczycielską 
mu nadała i w dniu 18. czerwca 1885. 
l. 16. do Mielca odesłała. Akta dotyczące 
inspektor szkolny Szymański zatracił i od 
naleziono je jak twierdzi petent dopiero 
w r. 1890. i w tym też czasie przez Radę 
szkol. kraj. na posadzie w Jaślanach za- 
twierdzony został. Lata służby policzono 
mu dopiero od r. 1890. Jeśli przytoczone 
okoliczności są zgodne z prawdą, prośba 
p. Franciszka Bosaka winna by znaleźć 
uwzględnienie, to też komisya uważa za 
potrzebne najpierw dla zbadania petycyę 
tę odstąpić Radzie szkolnej krajowej. 

Powołując się na powyż przytoczone 
wywody, komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Nad petycyami Teodora Kalba 
L. 124, Marcina Posuchowskiego L. 130 
i Tomasza Czajkowskiego L. 190, prze- 
chodzi Sejm do porządku dziennego. 

II. Petycye Bazylego Bułki L. 187, 
Izydora Józefa Damma L. 189 i Franciszka 
Bosaka L. 188 odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania w porozumieniu 
z c. k. Radą szkolną krajową i ewentual- 
nego postawienia wniosków. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna za 'knięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegołowej. 

Sprawozdawca p. Rayski (czyta): 

I. Nad petycyami Teodora Kalb“ L. 124, 
Marcina Posuchowskiego L. 130 i Tomasza 
Czajkowskiego L. 190, przechod: i Sejm 
do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żądą kto głosu? (Nikt). Gdy niki głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt I., raczy rękę podnieśc. (Wię- 
kszość). Punkt I. jest przyjęty. - 
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Sprawozdawca p. Rayski (czyta): 

II. Petycye Bazylego Bułki L. 187 
lzydora Józefa Damma L. 189 i Franci- 
szka Bosaka L. 188 odstępuje się Wydzia- 
owi krejowemu do zbadania w porozumie- 
mu z e. k. Radą szkolną krajową i ewen- 
tualnego postawienia wniosków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, Kto przyj- 
muje punkt drugi raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje sprawozdanie komi- 
syi szkolnej o petycyach Emili Niemen- 
towskiej i innych wdów po nauczycielach 
ludowych o podwyższenie pensyi wdowiej 
lub zapomogi. 

Głos ma sprawozdawca poseł Rayski. 
Sprawozdawca p. Rayski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyach Niementow 
skiej Emilii i innych wdów po nauczycie- 
lach ludowych o podwyższenie pensyi wdo- 
wiej lub zapomogi. 

Wysoki Sejmie! 

Emlia Niementowska L. 138 wdewa 
po nauczycielu szkoły sw. Marcina we Lwo 
Wie pobiera szczupłą ro ‘zng pensyę w kwocie 
100 zł. rocznie cz. li 8 zł. 33 ct. miesięcznie 
Zaprucować na utrzymanie nie może, liczy 
bowiem 77 lat zycia, a do tego sparaliżo- 
waną jest na prawą rękę, majątku żadnego 
nie posiada. Położenie jej je-t zatem bardzo 
przykre i należałaby się jej pomoc, by na 
ostatnie lata życia nie cierpiała nędzy. 

Aniela Tychowska, wdowa po nauczy- 
cielu ludowym w Holeszowie powiatu ży- 
daczowskiego (petycya L. 197) pobiera pen- 
syi 10 zł. jest chorą i musi utrzymy- 
wać swą córkę Zofię, mającą 29 lat i chorą 
na piersi. 

Marya Buraczkowa (petycya L. 198) 
wdowa po nauczycielu Leonie Buraczku 
pobiera rocznie 116 zł. 66 ct., miesięcznie 
9 zł. (2 ct. Z tej skromnej płacy must 
utrzymywać swą matkę staruszkę, licząca 
lat (3, a chorą na „ogólną opuchlinę*. 

Amalia Kowalska (petycya L. 288) 
wdowa po Pawle Kowalskim, nauczycielu 
w powiecie Tarnopolskim. Paweł Kowalski 
zmarł w roku 1894, wdowa otrzymała wraz 
z dodatkiem na utrzymanie dzieci 187 zł. 
BO ct. Dzieci ma sześcioro, z tych troj: 
w szkołach, najmłodsza córka, chora na 
chroniczną chorobę oczną, a dwie córki za- 
mężne za nauczycielami ludowymi i nie 
mogące w żaden sposób dać jakąkolwiek 
pomoc matce i rodzeństwu 

Zmarły Paweł Kowalski był gorliwym 
i pilnym nauczycielem i otrzymał od Rady 
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szkolnej okręgowej w Tarnopolu pochwałę 
i uznanie. 

Klementyna Picykowa, L. 351, wdowa 
po nauczycielu tymczasowym, zmarłym 
1884 r., nie pobiera żadnej pensyl, ma Je- 
dnego syna, ucznia II. klasy szkół real- 
nych, dotychczas utrzymywała się z pracy 
rąk, podupadła obecnie na zdrowiu 1 udaje 
się z prośbą o pomoc do Wysokiego Sejmu. 
Podług obowiązujących ustaw nie należy 
się jej emerytura. Wobec jednak stwier- 
dzonego ubóstwa należałoby może przyjść 
z pomocą choćby jednorazowym datkiem. 

Karolina Pietraszkiewicz,  (petycya 
L 321), wdowa po nauczycielu w Bochni, 
pobiera pensyi wraz z zaopatrzeniem dla 
trojga małoletnich dzieci razem 259 zł. 
W drodze łaski prosi o podwyższenie „tej 
pensyi. Jakkolw.ek płaca powyższa jest 
bardzo szczupłą, komisya jednak ze względu 
na liczne tego rodzaju p-tycye oświad- 
czyć się musi za nieuwzględnianiem prośb 
mniej uzasadnionych i naglących. Do tej 
kategoryi zalicza komisya także petycyę 
L. 355. Pani Stefanii Skwirzyń-kiej, wdo- 
wy po prowizorycznym inspektorze szkół 
w Stryju Prosząca pobiera bowiem 420 zł. 
rocznej pensyi, a wreszcie petycyę L. 519) 
Pani Bronisławy Matysk wej, wdowy po 
nauczycielu w Wielopolu, która wraz z do- 
datkiem dla małoletniego syna pobiera 
175 zł. w. a. 

Powołując się na powyż przytoczone 
wywody, komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: " 

I. Petycyę Emilii Niementowskiej 
L. 138, Anieli Dychowskiej L. 197, Maryi 
Buraczkowej L. 198, Amalii Kowalskiej 
L. 288 i Klementyny Picykowej L. 351 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do 
zbadania, możliwego uwzględnienia w po- 
rozuwieniu z e. k. Radą szkolną krajową 
i przedłożenia Sejmowi odpowiednich wnio- 
sków. 

II, Nad petycyami Karoliny Pietraszkie- 
wiczowej L. 32L Stefanii Skwirzyńskiej 
L 355 i Bronisławy Matyskowej L. 519, 
przechodzi Sejm do porządku dziennego. 

Marszalek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej 
Czy żąda kto głosu do punktu pierwszego 
wniosku komisyi? (Nikt). Kto przyjmuje 
punkt pierwszy wniosku komisyi, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Czy żąda kto głosu do punktu drugiego 
wniosku komisyi. (Nikt). Kto przyjmuje 
punkt drugi wniosku komisyi, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 
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11. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
z petycyi Rady szkolnej i Rady gminnej 
w Borkach nizińskich pow. Mieleckiego o 
zniżenie prestacyi szkolnej na płace nau- 
czycieli. 

Głos 
marczyk. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 

Sprawoz:lanie 
komisyi szkolnej o petycyi Rady szkolnej 
miejscowej i Rady gminnej w Borkach ni- 
zińskich powiatu Mieleckiego o zniżenie 
prestacyi szkolnej na nauczycieli. 

Rada szkolna miejscowa wraz z Radą 
gminną w Borkach nizińskich powiatu Mie- 
leckiego wniosły petycyę do Wysokiego 
Sejmu, o zniżenie prestacyi szkolnej na 
płacę nauczyciela, motywując swą prośbę 
tem, iż wybudowała szkołę nową w roku 
1881 za sumę 1810 zł bez urządzenia we- 
wnętrznego, a do budowy tejże szkoły ża- 
dnej subwencji z funduszu szkolnego kra- 
jowego nie otrzymała, zaś wykazane wy- 
datki na pokrycie potrzeb preliminarza 
szkoły miejscowej wykazują za ostatnie 
trzy lata przeciętnie po 300 zł., a uciążli- 
wość owa, o której ulżenie gmina uprasza 
wynosi 14°% opłacanych podatków bezpo- 
średnich, i oprócz tego wielkie ubóstwo i 
nędzę, jak to zwykle w takich razach ka- 
żda gmina podaje. 

Gdy na uzasadnienie swoich twierdzeń 
nie dołączono do niniejszej petycyi żadnych 
autentycznych dowodów, ile gmina owa 
opłaca stałych podatków i w jak wysokiej 
kwocie stoją te zobowiązania szkolne, a 
odpis uchwały rady gminnej nie jest stwier- 
dzony ani pieczęcią gminną ani własnorę- 
cznym podpisem Naczelnika gminy. 

Jednakże z drugiej strony, jak świad- 
czy akt Rady szkolnej okręgowej w Mielcu 
z dnia 12. maja 1897 L 608 do związku 
tejże szkoły należy druga gmina Młoda- 
chów, której w roku ubiegłym 1897 uchwa- 
łą sejmową z dnia 15. lutego 1897 zniżono 
prestacye na płacę nauczycieli tejże szkoły 
do wysokości 10%, opłacanych podatków, 
a więc z tego samego powodu i gmina 
Borki nizińskie jako należąca do tejże sa- 
mej szkoły nie miałaby powodu opłacać 
wyższych prestacyi na nauczycieli, tylko 
na równi być traktowaną z gminą Młoda- 
chów, która w roku 1897 obniżenie do 10°% 
uzyskała, tem bardziej jeżeli jest prawdą 
zapodaną w niniejszej petycyi, że przecięt- 
nie rocznie po 800 zł. na preliminarz szkol- 
ny opłaca. 

Z tych zatem powodów Wysoki Sejm 
uchwalić raczy: 

Petycyę gminy Borki nizińskie odstę- 
puje się Wydziałowi krajowemu do szcze- 


ma sprawozdawca poseł Kra- 
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gółowego zbadania wraz z Radą szkolną 
krajową i postawienia odpowiednich możli- 
wie uwzględniających wniosków na naj: 
bliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj” 
muje wniosek komisyi zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje ostatni punkt porządku 
dziennego : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi gminy Maszkienice pow. Brzeskiego 
o zniżenie: prestacyi szkolnej na płacę 
nauczycieli. 

Głos ma sprawozdawca poseł Kra- 
marczyk. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 

Sprawozdanie 
Komisyi szkolnej o petycyi gminy Ma- 
szkienice powiatu Brzeskiego o zniżenie 
prestacyi szkolnej na płacę nauczycieli. 

Gmina Maszkienice powiatu Brzeskie- 
go wniosła petycyę do Wysokiego Sejmu 
o zniżenie prestacyi szkolnej na płacę 
nauczycieli oraz uwolnienie jej od obo- 
wiązku bezpłatnego dowożenia księdza 
katechety na naukę religii, które to ko- 
szta wynoszą około 80 zł. rocznie i po- 
piera swój wywód orzeczeniem Wysokiej 
Rady szkolnej krajowej z dnia 22. gru- 
dnia 1894 do l. 16.561, że na utrzymanie 
nauczycieli opłaca 11°/ dodatku do po- 
datków, a ponadto dowozi bezpłatnie 
księdza katechetę, co obciąża gminę 
świadczeniem w wartości 80 zł. rocznie ; 
oprócz tego dopłaca jakiś nadzwyczajny 
dodatek 15%% jeszcze od roku 1877 na 
mocy innego zobowiązania, którego na 
prawdę gmina nie zna. 

Cała gmina Maszkienice liczy tylko 
1.200 dusz i opłaca stałych podatków 860 
zł., nie ma żadnego majątku gminnego 
prócz 23 zł. rocznego dochodu z obliga- 
cyi, a zatem wszystkie wydatki tak szkol- 
ne jak i gminne musi pokrywać dodatka- 
mi, które 50°% rocznie nakładane bywa- 
ją; ponadto jest zagrożona wielkimi wy- 
datkami, gdyż zbudowała mieszkanie dla 
nauczyciela kosztem 600 zł., zakupiła 
grunt dla szkoły za 500 zł. i ma w kró- 
tkim czasie rozpocząć budowę szkoły ko- 
sztem paru tysięcy, a ponadto jak zwy- 
kle przedstawia lata formalnego głodu i 
nędzy. Gdy jednak artykuł 6. ustawy kra- 
jowej z dnia 24. kwietnia 1894 Nr. 49 
wyraźnie opiewa, że koszta podróży na- 
uczycieli religii określone ustawą krajową 
z r. 1889 Dz. ust. Nr. 71 mają ponosić 
fundusze szkolne miejscowe, a artykuł 7. 
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tejże ustawy wyraźnie mówi, że koszta 
ej podróży mają być pomieszczone w ry- 


„Czałtowym preliminarzu Rady szkolnej 


miejscowej — dlatego komisya szkolna nie 
może przychylić się do uwzględnienia 
prosby gminy Maszkienice o uwolnienie 
0d ponoszenia kosztów podróży dla księ- 
dza katechety, celem udzielania religii 
przy tej szkole. 

Co się znowu tyczy drugiej prośby 
tej gminy o zniżenie prestacyi na płacę 
nauczyciela , to gdy naprowadzone okoli- 
Czności przemawiają wiele za pewnem 
przeciążeniem tejże gminy, a tem bar- 
dziej ponad 11°% ów 59%, procentowy nie- 
znany dodatek obciąża zanadto miejsco- 
wy ryczałt szkolny, a komisyi szkolnej 
Jest w tej chwili niemożebny do rozwią- 
zania, dlatego komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy  Maszkienice pod 
względem pewnego przeciążenia presta- 
cyą szkolną odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania w porozumieniu 
z Radą szkolną krajową i postawienia 
odpowiednich wniosków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
dieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Porządek dzienny wyczerpany, pro- 
szę p. sekretarza o odczytanie wniosków 
i interpelacyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Wniosek. 


Zważywszy, że utworzony przez Sejm 
drogowy fundusz pożyczkowy w sumie 
300.000 zł. nie wystarcza ani w części do 
zaspokojenia tych potrzeb, które przy 
wzmagającym się ruchu budowlanym po- 
wiaty zgłosiły, 

zważywszy, że preliminowany kredyt 
w rubr. X. na zasiłki dla dróg powiato- 
wych i gminnych okaże się już w bieżą- 
cym roku za szczupły wobec $. 28 nowej 
ustawy drogowej, podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

1. Fundusz pożyczkowy drogowy ma 
być w przeciągu lat dziesięciu podwyż- 
szony z 300.000 zł. na 500.000 zł. i w tym 
celu wstawia się do budżetu rubr. X. na 
r. 1898 kwotę 20.000 zł. jako pierwsza 
rata. 

2. Fundusz bezzwrotnych zasiłków 
rubr. X. poz. 168 b. powiększa się na r. 
1898 o 50.000 zł. 

Lwów, dnia 19. stycznia 1898. 


Wnioskodawca : 
Stan, Jędrzejowicz. 
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Stadnicki, Michałowski, Zdzisław Skrzyń- 

ski, Emil Torosiewicz, Urbański, Goray- 

ski, Starzyński, Brunicki, Sala , Scipio, 

Gnoiński, Żardecki, L. Wisniewski a 

Czartoryski, Dr. Olpiński, J. Bojko, Ja- 

błoński, K. Czecz, Z. Tarnowski, 5. Nie- 
zabitowski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 


do Jaśnie Wielmożnego Pana. Komisarza 
rządowego we Lwowie. 


Podpisani zapytują, kiedy Wysoki Rząd 
zechce się zastosować do uchwały Wys. 
Sejmu z r. 1897, by po myśli najwyższego 
postanowienia z d. 4. czerwca 1569 tudzież 
całego Ministerstwa z d. 5. czerwca 1869 
Dz. ust. kraj. Nr. 24, aby wprowadził jak 
najrychlej w c k. Urzędach kolejowych 1 
c. k. Urzędach pocztowych i telegraficz- 
nych, tudzież Żandarmeryi język polski 
jako urzędowy. 

Lwów, dnia 11. stycznia 1898. 


Interpelujący : Kramarczyk. 


W. Szwed, Potoczek, Warzecha, Data, 

Wójcik, Bojko, Krempa, Soleski, Sredniaw- 

ski, Milan, Styła, Klemensiewicz, Dr. Ol- 
piński, Sozański. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya. 

Z uwagi, że trzyletnia służba wojskowa 
jest zbyt uciążliwą, że dwuletnie ćwiczenie 
wystarczy do wyrobienia żołnierza, a oszczę- 
dzony przez to grosz ulży ciężaru podat- 
kowego — 

z uwagi, że to jest powszechnem prag- 
nieniem ludności, które także i w innych 
Sejmach się odezwało — 

Upraszamy WPana Komisarza rządo- 
dowego, aby nam wyjaśnił, czy Rząd nie 
byłby skłonny przychylić się do tego. 

Lwów, dnia 19 stycznia 1898. 

Interpelujący : 
Stanisław Potoczek w. r- 
Data, Warzecha, G. Milan, Wójcik, Bojko, 
W. Szwed, F. Krempa, Styła, Hamorak, 
Średniawski, Niebyłowiec, Kulczycki, Kra- 
marczyk, Soleski, Zajączkowski, Dr. Olyiń- 
ski, Zardecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Urbański (czyia): 
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Interpelacya 
do Pana Komisarza rządowego! 

Różnego rodzaju bakcyle chorób do- 
stają się do naszego kraju, przeważnie 
z poza jego granio. Jedną z takich chorób 
t. j- zarazę pyska i racie sprowadzają do 
nas handlarze mleka z Królestwa (prze- 
ważnie brudni chałatowey). Biorę przykład 
z Krakowskiego, gdzie wszystkiemi komo- 
rami celnemi wchodzi mleko z zagranicy 
do Krakowa bez żadnej przeszkody naszych 
władz. Mleko to nie jest poddane żadnej 
kontroli i swobodnie bywa pozbywane, co 
powoduje upadek naszych gospodarstw oko 
licznych. 

W obec tego stanu rzeczy zapytujemy 
c. k. Rząd, czy nie byłby gotów wydać 
rozporządzenia w tym duchu, aby mleko 
i wselkie produkta spożywcze poddawane 
były ścisłej kontroli na granicy austryac- 
kiej jak również, aby nałożono większe 
opłaty od tych produktów. 

Gdy to nastąpi, wówczas zapobiegnie 
się rozszerzaniu różnych zarażliwych cho- 
rób i podniesie się dobrobyt naszego rol- 
nictwa krajowego i sekatury włościan ustaną. 

Lwów, dnia 19. stycznia 1898. 

Interpelant: 
Wójcik w. r. 
Krempa, Nowakowski, G. Milan, Krarmar- 
czyk, Styła, Bojko, Data, Potoczek, Wa- 
rzecha, W. Szwed, Niebyłowiec, Soleski, 
Zajączkowski. Hamorak. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu 
Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta): 
Interpelacya 
do J. Wgo Komisarza rządowego. 


Aktem fundacyjnym z r 1704, w któ- 
rym zapisał śp. Stanisław Morsztyn, ów 
czesny wojewoda sandomierski kwotę 20 
tysięcy zł. z przeznaczeniem tem, ażeby 
odsetki służyły na utrzymanie 18-tu ubo- 
gich przy kościele parafialnym w Chorze 
lowie, powiecie mieleckim. 

Majątek fundacyjny według sprawoz- 
dania z roku 1876 składa się z kapitału 
w łącznej kwocie 6 32> zł. 98 ct. i z domu 
w Chorzelowie wartości 350 zł. 

Ponieważ interpelacya moja zeszłego 
roku podniesiona w Sejmie skutku żadnego 
nie odniosła, a fundacya ta istnieje tylko 
na papierze, w rzeczywistości zaś nie wia- 
domo kto z niej ma pożytek i na jaki cel 
powyższe odsetki bywają obracane. które 
już od kilkadziesiąt lat giną w kieszeni 
bogatych, a biedacy ci zmuszeni chodzić 
(których jest jak wszędzie zanadto dosyć) 
pomimo dobrodziejstwa  rozostawionego 
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przez sp Stanisława Morsztyna od chałupy 
do chałupy w parafii prosić o kawałek 
chleba. Ponieważ nadmienić należy, % 
obecnie żaden biedak nie jest utrzymywa” 
nym przy tym kościele, bo utrzymywanie! 
tych tam ubogich parafia się zajmuje 1 2 
w r. 1897 raczył dać ks. Aleksander Pers 
na biednych aż 13 zł. i dz.wnem jest 
doprawdy, że dobrodziejstwa pochodzące 
z ofiarności człowieka miłującego lud biedny 
zanadto dosadnie w akcie zastrzeżonem Z0- 
stało, już od dawna a dotąd wychodzi na 
korzyść tych, którzy przywykli karmić się 
nawet dziadów krzywdą 

Zapytujemy Wys. Rząd, czy zechce 
wglądnąć w gospodarkę tej fundacyi, przy” 
wołać ją do życia po myśli fundatora — 
a tych, którzy korzystałi przez tyle lat do 
zwrotu na rzecz ubogich przy kościele pa- 
rafialnym w Chorzelowie do odpowiedzial- 
ności pociągnąć. 

Interpelujący : 
Fr. Krempa. 
Wójcik, Styła, Bojko, Potoczek, Okuniew- 
ski, Nowakowski, Milan, Szwed, Data, 
Warzecha, Hamorak, Średniawski, Nieby- 
łowiec, Kramarczyk. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Posiedzenie następne odbędzie się po- 
jutrze w piątek o godzinie 10 rano z na- 
stępującym porządkiem dziennym (czyta) : 


Porządek dzienny 
9. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w piątek dnia 21. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Stanisława Jędrzejowicza w sprawie pod- 
wyższenia funduszu pożyczkowego 1 za- 
siłków bezzwrotnych na budowę dróg 
powiatowych i gminnych. 

2. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
z projektem ustawy zmieniającej Art. I. 
i 88. 73 i 74 ustawy budowniczej z 4. 
kwietnia 1889 Nr. 31. Dz. u. kr. 

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz. 

8. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o przedłożeniu Wydziału krajo- 
wego w przedmiocie przeniesienia : 

a) gmin i obszarów dworskich Ho- 
łosków, Mołodyłów, Neudorf, Skopówka 
i Strupków z okręgu Reprezentacyi po- 
wiatowej w Nadwórnie do okręgu Repre- 
zentacyi powiatowej w Tłumaczu; 

b) gmin i obszarów dworskich Bogda- 
nówka i Korszyłówka z okręgu Reprezen- 


8. Posiedzenie z dnia 19. stycznia 1898. 


tacyi powiatowej w Zbarażu do okręgu 
eprezentacyi powiatowej w Skałacie. 
Sprawozdawca poseł Okuniewski. 


. 4. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej w przedmiocie petycyi Zwierzchno- 
Scl gminnej Rabka pow. Myślenickiego o 
wcielenie zakładu kąpielowego w Rabce 
do gminy Rabki. 

Sprawozdawca poseł Okuniewski. 


5. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o przedłożeniu Wydziału 
rajowego w sprawie podniesienia mle- 
czarstwa w kraju. 
Sprawozdawca poseł Czecz. 


6. Sprawozdanie komisyi drogowej 

Ww przedmiocie przyznania praw emerytury 
drożnikom dróg krajowych. 

Sprawozdawca poseł Urbański. 


4. Sprawozdanie (ustne) komisyi bu- 
dżetowej o wniosku nagłym posła Sta- 
rzyńkiego w sprawie zapomogi dla pogo- 
rzelców gminy Derewnia. 

Sprawozdawca poseł Scipio. 


8. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o przedłożeniu Wydziału krajowego w 

sprawie dobudowania pawilonu przy po- 

wiatowym szpitalu powszechnym w Pod- 
hajcach. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 


9. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej z petycyi Reprezentacyi powiato- 
wej Sniatyńskiej w przedmiocie zezwole- 
nia na zaciągnięcie pożyczek w sumach 
20.000 zł. i 250.000 zł. 

Sprawozdawca poseł Pilat. 


10. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

w sprawie petycyi Stefana Kawczyńskie- 

go, Karola Godzienia, Jana Źmudy, Wło- 

dzimierza Kaleczyńskiego o przyznanie 
dodatków pięcioletnich. 

Sprawozdawca poseł Brunicki. 


11. Sprawozdanie komisyi „aj 
w sprawie petycyi gminy Czudec o za- 
mianowanie nauczyciela. 

Sprawozdawca poseł E 


12. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi gminy Ulicko Seredkiewicz 

i Uliczo zarębane o zniżenie prestacyi 
szkolnej na płacę nauczyciela. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


13. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Alberta Zauderera, 

prow. dyrektora szpitala powszechnego 
w Brzeżanach o veniam aetatis. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 
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14. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Jerzego Konkolnia- 
ką, prow. dyrektora szpitala powszechne- 
go w Stanisławowie o vemam aetatis. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 


15. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Mirona Jajusa, prow. 
sekundaryusza szpitala powszechnego w 
Sokalu o veniam aetatis. i 
Sprawozdawca poseł Michalski. 

16. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Józefa Eekhardta, 
prow. dyrektora szpitala powszechnego 
w Tarnopolu o veniam aetatis. | | 
Sprawozdawca poseł Michalski. 


17. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Ziwierzchności gminnej 
Skomielny białej o wyjednanie datku 
z funduszu religijnego na utrzymanie 
księdza pszy nowoutworzonem probostwie 
w Skomielnej białej. R | 
Sprawozdawca poseł Żardecki. 

18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Wydziału powiatowego w Snia- 
tynie, o wyjednanie dla gminy Rożnów 
zezwolenia na pobór surowicy z sąsiedniej 
gminy Kossów Stary. : l 
Sprawozdawca poseł Żardecki. 


19. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gmin Wielowieś i Sielec, pow. 
Tarnobrzeskiego o zaprowadzenie wag de- 
cymalnych na targach. 4 ; 
Sprawozdawca poseł Żardecki. 

20. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Wydziału powiatowego w Ja- 
worowie, o przyspieszenie akcyi pomocni- 
czej dla ludności wiejskiej pow. Jawo- 
rowskiego z powodu klęski zeszłorocznego 
nieurodzaju. , i 
Sprawozdawca poseł Żardecki. 

21. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Wielowieś i kilku innych 
gmin powiatu Tarnobrzeskiego w sprawie 
uwolnienia od opłat mytniczych podwód 
używanych w celach religijnych. : 
Sprawozdawca poseł Źardecki. 


22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Wielowieś i innych gmin 
powiatu Tarnobrzeskiego, o wykonanie 
przekopów w celu odprowadzenia wody 
z gruntów i pastwisk. i 
Sprawozdawca poseł Żardecki. 

28. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Ziwierzchności gminnych Słot- 
wina i Lipowa, powiatu Żywieckiego, 
w sprawie nadużyć przy wydzierżawia- 
niu prawa polowania. A | 
Sprawozdawca posel Zardecki. 
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24. Sprawozdanie komisyi petycyjnej | jednorazowy datek 200 złr. na utrzymanie 
z petycyi Jakóba Głusia i wspólników | Sióstr Służebniczek. 
z Dobczyc o oddanie gruntów. Sprawozdawca poseł Kostheim. 
Sprowozdawca poseł Kostheim. X 
28. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Zwierzehności gminnej w Knia- 
ziołuce w sprawie zakupna obszaru dwor- 
skiego od c. k. Dyrekcyi domen i lasów 
we Lwowie. 
Sprawozdawca poseł Kostheim. 


25. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z prośby kilku gmin powiatu Tarnobrze- 

skiego w sprawie odsypisk powstałych 
wskutek budowli regulacyjnych. 

Sprawozdawca poseł Kostheim. 


26. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Źwierzchności gminnej w Rabce Bosiedzówie zławiawń 
o utworzenie stałej apteki w Rabce. y i 


S ł Kostheim. : ę š p ; 
Fray a E ai (Koniec posiedzenia o godzinie 1. minut 55 


27. Sprawozdanie komisyi petycyjnej g 
z petycyi ks. Ludwika Bikowskiego o a 
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stenograficzne 


Zz rozprawŢv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


9. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 21. stycznia 1898. 


z 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. Głosy pp.: Paszkowskiego, Bru- 
nickiego i Bernadzikowskiego na poparcie 
poszczególnych petycyj. 


Interpelacya p. Okuniewskiego w sprawie we- 
ryfikacyi wyborów poselskich z pow. Źyda- 
czowskiego i Przemyskiego. Odpowiedź Mar- 
szadka. 


Wniosek naglący p. Żardeckiego o zapomogę 
dla pogorzelców gminy Zuklina. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Stanisława 
Jędrzejowicza w sprawie podwyższenia fun- 
duszu pożyczkowego i zasiłków bezzwrotnych 
na budowę dróg powiatowych i gminnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej o przedłożeniu Wydziału kra- 
jowego z projektem ustawy zmieniającej 
Art. I. i $$. 73. i 74. ustawy budowniczej 
z 4. kwietnia 1889 Nr. 31. Dz. u. kr. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
administracyjnej o przedłożeniu Wydziału 
krajowego w przedmiocie przeniesienia: 
a) gmin i obszarów dworskich Hołosków, 
Mołodyłów, Neudorf, Skopówka i Strupków 
z okręgu Reprezentacyi powiatowej w Nad- 
wórnie do okręgu Reprezentacyi powiatowej 
w Tłumaczu; b) gmin i obszarów dworskich 
Bogdanówka i Korszyłówka z okręgu Repre- 
zentacyi powiatowej w Zbarażu do okręgu 
Reprezentacyi powiatowej w Skałacie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
administracyjnej w przedmiocie  petycyi 
Zrwierzchności gminnej Rabka pow. Myśle- 
nickiego o wcielenie zakładu kąpielowego 
w Rabce do gminy Rabki. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o przedłożeniu Wy- 
działu krajowego w sprawie podniesienia 
mleczarstwa w kraju. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej w przedmiocie przyznania praw eme- 
rytury drożnikom dróg krajowych. 


Sprawozdanie (ustne) i przyjęcie wniosku ko- 
misyi budżetowej o wniosku nagłym posła 
Starzyńskiego w sprawie zapomogi dlařpo- 
gorzelców gminy Derewnia. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
sanitarnej o przedłożeniu Wydziału krajo- 
wego w sprawie dobudowania pawilonu przy 


powiatowym szpitalu powszechnym w Pod- 
hajcach. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
administracyjnej z petycyi Reprezentacyi 
powiat. Sniatyńskiej w przedmiocie zezwo- 
lenia na zaciągnięcie pożyczek w sumach 
20.000 zł. i 250.000 zł. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej w sprawie petycyi Stefana Kaw- 
czyńskiego, Karola Godzienia, Jana Zmudy, 
Włodzimierza Kaleczyńskiego o przyznanie 
dodatków pięcioletnich. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej w sprawie petycyi gminy Czudec 
o zamianowanie nauczyciela. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi gminy Ulicko Seredkie- 
wicz i Ulicko zarębane o zniżenie prestacyi 
szkolnej na płacę nauczyciela. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Dr. Alberta 
Zauderera, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Brzeżanach o veniam aetatis, 
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Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- | Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe: 


tycyjnej w sprawie prośby Dr. Jerzego 
Konkolniaka, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Stanisławowie o veniam aetatis. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Dr. Mirona Ja- 
jusa, prow. sekundaryusza szpitala pow- 
szechnego w Sokalu o veniam aetatis. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Dr. Józefa Eck- 
hardta, prow. dyrektora szpitala powszech- 
nego w Tarnopolu o veniam aetatis. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prosby Ziwierzchności 
gminnej Skomielny białej o wyjednanie 
datku z funduszu religijnego na utrzymanie 
księdza przy nowoutworzonem probostwie 
w Skomielnej białej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Wydziału powiatowego 
w Sniatynie, o wyjednanie dla gminy Roż- 
nów zezwolenia na pobór surowicy z są- 
siedniej gminy Kossów stary. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gmin Wielowieś i Sielec 
pow. Tarnobrzeskiego o zaprowadzenie wag 
decymalnych na targach. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Wydziału powiatowego 
w Jaworowie, o przyspieszenie akcyi po- 
mocniczej dla ludności wiejskiej pow. Ja- 
worowskiego z powodu klęski zeszłorocznego 
nieurodzaju. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Wielowieś i kilku 
innych gmin powiatu Tarnobrzeskiego w 
sprawie uwolnienia od opłat mytniczych 
podwód używanych w celach religijnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Wielowieś i innych 
gmin powiatu Tarnobrzeskiego, o wykonanie 
przekopów w celu odprowadzenia wody 
z gruntów i pastwisk. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Zwierzchności gminnych 
Słotwina i Lipowa, powiatu Żywieckiego 
w sprawie nadużyć przy wydzierżawianiu 
prawa polowania. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Jakóba Głusia i wspól- 
ników z Dobczyce o oddanie gruntów. 


Sprawozdanie i przyjęcie wpiosku komisyi pe- 
tycyjnej z prośby kilku gmin powiatu Tar- 
nobrzeskiego w sprawie odsypisk powstałych 
wskutek budowli regulacyjnych. 


tycyjnej z petycyi Ziwierzchności gminnej 
w Rabce o utworzenie stałej apteki w Rabce. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe 
tycyjnej z petycyi ks. Ludwika Bikowskiego 
o jednorazowy datek 200 złr. na utrzymanie 
Sióstr Służebniczek. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Ziwierzchności gminnej 
w Kniaziołuce w sprawie zakupna obszaru 
dworskiego od c. k. Dyrekcyi domen i lasów 
we Lwowie. 


Wniosek posła Reya o rewizyę orzeczenia co 
do rzek spławnych. 


Wniosek posła Potoczka w sprawie komasacyi 
gruntów w stosunku do lasów. 


Wniosek posła Daty o wydanie Podręcznika 
dla gmin. 

Interpelacya p. Potoczka w sprawie ochrony 
lasów. 

Interpelacya p. Warzechy w sprawie dotacyi 
organistów. 


Interpelacya p. Daty w sprawie odszkodowa- 
nia gmin za czynności poruczonego zakresu 
działania. 


Interpelacya p. Szweda w sprawie zniżenia 
cen soli bydlęcej. 

Interpelacya p. Osuchowskiego o odbudowanie 
mostów na drodze rządowej w Turce. 


Interpelacya posła Osuchowskiego w sprawie 
zamykania targów na było. 

Wniosek p. Jaklińskiego o zakładanie pomniej- 
szych szpitali na prowineyi. 


Głos p. Okuniewskiego w sprawie przestrze- 
gania regulaminu Izby i odpowiedź Mar- 
szałka. 


Porządek dzienny 10. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 45. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony e. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnieki, Stanisław 
Niezabitowski, Andrzej hrabia Potocki 
i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 121. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół ósmego posie- 
dzenia złożony w biurze marszałkowskiem 
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do przejrzenia, protokół siódmego posie- 

dzenia uważam za przyjęty, gdyż nie 

Wniesiono przeciw niemu żadnych za- 

rzutów. 

, Proszę p. sekretarza o odczytanie 

Spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 
Spis petycyj wniesionych po dzień 21. 
stycznia 1898. 

732. L.s.897. Wydział powiatowy w Kra- 
kowie, przez p. Paszkowskiego, o 
rozciągnięcie przepisów $. 43. ustawy 
drogowej z 25. lipca 1897 także na 
gminy przedmiejskie powiatu kra- 


kowskiego — do komisyi drogowej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił 
© głos p. Paszkowski. Udzielam mu głosu. 

P. Dr. Paszkowski. Wysoki Sejmie! 
Wydział powiatowy krakowski wniósł 
petycyę, aby Wysoki Sejm pozwolił na 
zastosowanie do niektórych gmin przed- 
miejskich $. 43. ustawy drogowej. Jak 
wiadomo, podstawa prestacyli drogowej 
zmienioną została; w miejsce zaś presta- 
cyi od domów wstępuje prestacya od ro- 
dzin. $. 48. czyni jednak wyjątek dla 30 
miast, w których prestacya w naturze 
zastąpioną może być prestacyą w pie- 
niądzach. 

Otóż w identycznych stosunkach jak 
owe miasta są niektóre gminy wiejskie 
w pobliżu miasta Krakowa, a nawet 
w obrębie rogatek miejskich, gdzie wy- 
miar prestacyi w naturze: jest niemożliwy. 
Z tego powodu Rada powiatowa krakow- 
ska prosi o zastosowanie $. 48., a ja po- 
zwoliłem sobie zapisać się do głosu, pra- 
gnąc zwrócić się do komisyi drogowej, 
aby na tej jeszcze sesyi z wnioskiem 
Ea wystąpiła przed, Wysoką 
zbę. 
Sekretarz p. Urbański (czyta dalej). 
L. s. 898. Wydział powiatowy w Bor- 
szczowie, przez p. Borkowskiego, o 
podwyższenie funduszu dla subwen- 
cyonowania dróg powiatowych i gmin- 
nych — do komisyi drogowej. 
L. s. 899. Wydział powiatowy w Boch- 
ni, przez p. Hoszarda, jak wyżej — 
do komisyi drogowej. 
L. s. 900. Wydział powiatowy w Gry- 
bowie, przez p. Klemensiewicza, jak 
wyżej — do komisyi drogowej. 
L. s. 901. Wydział powiatowy w Za- 
leszczykach, przez p. Chamca, jak wy- 
żej — do komisyi drogowej. 
L. s. 902. Wydział powiatowy w Pod- 
hajcach, przez p. Sawczaka, jak wy- 
żej — do komisyi drogowej. 
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L. s 903. Wydział powiatowy w Nis- 
ku, przez p. Kostheima, jak wyżej — 
do komisyi drogowej. 

L. s. 904. Gm. Prybreń, przez p. 
Okuniewskiego, o zapomogę na wy- 
kończenie i upiększenie cerkwi — do 
komisyi budżetowej. 


L. s. 905. Gm. Wilcza, przez p. Dwor- 
skiego, o pozwolenie rozdzielenia po- 
bierarego przez gminę czynszu za 
wydzierżawianie pastwiska gminnego 
pomiędzy członków gminy — do ko- 
misyi administracyjnej. 

L. s. 906. Gm. Skawina, przez p. Żar- 
deckiego, o założenie w tej miejsco- 
wości zawodowej szkoły szewskiej — 
do komisyi przemysłowej. 

L. s. 907. Gminy Gawłuszowice i Ostro- 
wek z Kątami, przez p. Abrahamo: 
wieza, o zmianę taryfy przewozowej 
na rzece Wisłoce pod Gawłuszowica- 
mi do komisyi drogowej. 

. L. s. 908. Gmina Berezowica, przez 
p. Pinińskiego, o zapomogę na buđo- 
wę kościoła — do komisyi budżetowej. 
L s. 909. Gmina Krawce, przez p. 
Zdzisława Tarnowskiego, o przyjęcie 
na fundusz krajowy kosztów utrzy- 
mania Ryfki 'Topperowej — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 915. Wydział powiatowy w Gród- 
ku, przez p. Brunickiego, o zapomogę 
dla ludności powiatu dotkniętej nie- 
urodzajem — do komisyi budżetowej. 
Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Brunicki. Udzielam mu głosu. 

P. br. Brunicki. Wysoki Sejmie! 

Pozwoliłem sobie zabrać głos celem 
poparcia tej petycyi, wniesionej z powodu 
klęski nieurodzaju, ponieważ petycyę tę 
uważam za zupełnie słuszną i uzasadnioną. 

Powiat gródecki należy niewątpliwie 
do rzędu tych powiatów, które najbardziej 
nieurodzajem dotknięte zostały, albowiem. 
nietylko w tym roku, ale już od lat trzech 
powtarza się klęska ta corocznie. 

Oprócz tego nawiedzają powiat: klę- 
ska myszy, wylewów i gradów, które s4 
powodem, że przeważna część ludności znaj- 
duje się we wielkiej nędzy, która „może 
w klęskę głodową z wiosną się przemienić. 

Na domiar złego te gminy zostały do- 
tknięte, których dochody są niezmiernie 
małe, tak iż na pokrycie własnych coro- 
cznych wydatków muszą wstawiać do bu- 
dżeta dodatki od 30 do 50%%. Nie więc dziw- 
nego, że jeżeli ludność tych gmin nie 
posiada żadnych funduszów i dodatków tych 


738. 


789. 


140. 


(41. 


742. 


145. 


232 


uiszczać nie jest w stanie, to tem samem 
wszelka gospodarka gminna ustać musi. 


Jako obraz krytycznego położenia przy- 
toczę wykaz zaległości podatkowych, które 
z końcem r. 1890 wynosiły 110.000 złr., 
tj. więcej niż całoroczny podatek. 


Wysoka Izbo! Ja stanowczo nie je- 
stem zwolennikiem dawania zapomóg, al- 
bowiem one działają niejednokrotnie wprost 
demoralizująco i człowiek opuszcza ręce, 
bo wie, że bez pracy przyjdzie mu pomoc. 

Ale tu, gdzie widzę wytrwałą pracę, 
której owoce zniszczały z przyczyn od czło- 
wieka niezależnych, gdzie człowiek zarob- 
ku dostać nie może, tu sądzę, obowiązkiem 
jest przyjść w pomoc i uratować tych, 
którym własne siły wystarczyć nie mogą. 

Rada powiatowa grodecka rozpoczęła 
akcyę ratunkową, jednakże ze względu na 
wielkie rozmiary klęski akcya ta nie wy- 
starcza, dla tego też zwracam się z najgo 
rętszą prosbą do Wysokiej Izby o łaskawe 
uwzględnienie tej petycyi i odesłanie jej 
do komisyi budżetowej. 

Marszałek. Ponieważ to się już stało, 
przeto proszę p. sekretarza o odczytanie 
dalszego spisu petycyj. 


Sekretarz p. Urbański (czyta). 


746. L. s. 916. Kolonia niemiecka w Zbo- 
rze, przez p. Karatnickiego, o poży- 
czkę na zakupno zboża i paszy — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 917. Gm. Landestreu, przez te- 
goż p., o zapomogę z powodu nieuro- 
dzaju — do komisyi budżetowej. 

L. s. 918. Gm. Jasień, przez tegoż 
p., jak wyżej do komisyi budżetowej. 
L. s. 919. Gm. Chocin, przez tegoż 
p. jak wyżej — do komisyi budże- 
towej. 
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760. L. s. 920. Ta sama, przez tegoż p., 
o bezpłatne prawo poboru surowicy 
ze Źródła w Zawoju — do komisyi 
petycyjnej. 

L. s. 922. Gm. Niebyłów, przez p. 
Karatnickiego, o zapomogę z powodu 
nieurodzaju — do komisyi budżetowej. 
L. s. 923. Gm. Śliwki, przez tegoż 
p. jak wyżej — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 924. Gm. Siedlce, przez p. Boj- 
kę, o zniesienie rewizorów bydła — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 926. Członkowie gm. Sieraków, 
przez p. Wójcika, jak wyżej — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 

L. s. 926. Członkowie gm. Rudnika, 
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przez tegoż p., jak wyżej — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

L. s 927. Członkowie gm. Niezdow8; 
przez tegoż p., jak wyżej — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

L. s. 928. Gminy powiatu Nisko; 
przez p. Kostheima, jak wyżej — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 


. L. s. 929. Zach Henryk z Niezdowa, 


przez p. Wójcika, jak wyżej — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 


. L. s. 930. Wcisło Wawrzyniec, przez 


p. Żardeckiego, o wydanie postano- 
wień co do prędkiego i sprawiedliwe- 
go badania protestów, wnoszonych 
przeciw wyborom gminnym — do ko- 
misyi petycyjnej. 

L. s. 931. Gmina Smolna, przez p. 
Ochrymowicza, o zapomogę z powo: 
du niedostatku — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 982. Towarzystwo pedagogiczne 
w Gródku, przez p. Brunickiego, 0 
zniżenie lat służby nauczycielskiej — 
do komisyi szkolnej. 


L. s. 938. Nauczyciele w Gródku, 
przez tegoż p., o dodatek drożyźnia- 
ny — do komisyi szkolnej. 

L. s. 934. Nauczyciele w Nisku, przez 
p. Kostheima, o przyznanie im wyż- 
szych płac — do komisyi szkolnej. 
L. s. 985. Nauczyciele pow. tarno- 
brzeskiego, przez p. Zdzisława Tar- 
nowskiego, jak wyżej — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 986. Kwasiński Stefan, nauczy- 
ciel, przez p. Barwińskiego, o poli- 
czenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 987. Gocko Marcin, nauczyciel, 
przez p. Pinińskiego, o policzenie lat 
służby — do komisyi szkolnej. 

L. s. 938. Świerczek Angrzej, nau- 
czyciel, przez p. Zdzisława Tarnow- 
skiego, o dodatek drożyźniany lub za- 
pomogę — do komisyi szkolnej. 


L. s. 989. Wojnarowski Błażej, eme- 
rytowany nauczyciel, przez p. Jakliń- 
skiego, o czwarte pięciolecie — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 940. Ten sam, przez tegoż p., 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 941. Barnowa Józefa, wdowa 
po nauczycielu, prze z p. Okuniew- 
skiego, o podwyższenie emerytury lub 
przyznanie dodatku dla dzieci — do 
komisyi szkolnej. 
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L. s. 942, Kleindienst Stefania, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Soleskie- 
go, © zapomogę — do komisyi szkol- 
nej. 

L. s. 943, Orłowska Karolina, wdowa po 
nauczycielu, przez p. Cieleckiego, o 
podwyższenie pensyi lub udzielenie 
zapomogi — do komisyi szkolnej. 


. L. s. 944. Niemiłowiczowa Michalina, 


wdowa po nauczycielu, przez p. Ja- 
klińskiego, o zapomogę — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 945. Książek Kazimiera, sierota 
po nauczycielu, przez p. Skałkowskie- 
go, o przedłużenie pobiergnego wspar 
cia — do komisyi szkolnej. 

L. s. 946. Dom dla ziemian we Lwo- 
wie, przez p. Gorayskiego, o przenie 
sienie stacyj doświadczalnych : rolni- 
czej i botanicznej, z Dublan do Lwo- 
wa i rozszerzenie tych stacyj — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 


. L. s. 947. Komitet budowy kaplicy 


dla młodzieży szkolnej w Nowym Są- 
czu, przez p. Potoczka, o subwen- 
cyę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 948. Siostry Miłosierdzia w Są- 
dowej Wiszni, przez p. Niezabitow- 
skiego, o subwencyę na budowę szpi- 
tala — do komisyi budżetowej. 


L. s. 949. Ochronka dla dzieci kato- 
lickich w Zbarażu, przez p. Piniń- 
skiego, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 950. Stowarzyszenie stolarzy we 
Lwowie, przez p. Michalskiego, o przyję- 
cie na fundusz krajowy kosztów le- 
czenia członków stowarzyszenia w szpi- 
talu lwowskim — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 951. Towarystwo „Szkilna po- 
micz“ we Lwowie, przez p. Zającz- 
kowskiego, o zapomogę — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 952. Stowarzyszenie młodzieży 
rzemieślniczej „Gwiazda“ w Kołomyi, 
przez p. Zajączkowskiego, o zapomo- 
gę do komisyi budżetowej. 

L. s. 968. Towarzystwo Tatrzańskie 


w Krakowie, przez p. Zamoyskiego, 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 


L. s. 954. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ w Wadowicach, przez p. Sty- 
lẹ, o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 955. Stowarzyszenie bratniej po- 
mocy rękodzielników i przemysłow- 
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ców „Ogniwo“ we Lwowie, przez p. 
Michalskiego, o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 956. Stowarzyszenie opieki nad 
uwolnionymi więźniami we Lwowie, 
przez p. Issakowicza, O subwencyę— 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 957. Redakcya „Bartnika* we 
Lwowie, przez p. Goldmana, O zasi- 
łek — do komisyi budżetowej. 

L. s. 958. Hapka Mikołaj i Szczepan, 
przez p. Bruniekiego, 0 pożyczkę na 
rozszerzenie pracowni wyrobów na- 
rzędzi rolniczych w Gródku — do ko- 
misyi przemysłowej. 

L. s. 959. Olpiński Jan, przez p. ol- 


pińskiego, o zasiłek na kształcenie się 
w malarstwie — do komisyi budże- 
towej. 


L. s. 960. Rychter Tadeusz, przez p. 
Scypiona, jak wyżej — do komisył 
budżetowej. 

L. s. 962. Wygrzywalski Feliks, przez 
p. A. Jędrzejowicza, o zasiłek na kształ- 
cenie się w malarstwie — do komisyl 
budżetowej. 


L. s. 968. Szwejkowska Zofa, przez 
p. Goldmana, jak wyżej — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 964. Biegańska Zofia, żona cho- 
rego inżyniera Wydziału kraj., przez 
p. Wereszczyńskiego, o podwyższenie 
pensyi emerytalnej — do komisyl 
budżetowej. 


L. s. 965. Andehazy Karolina pasier- 
bica sp. Franciszka Balzera funkcyo- 
naryusza Wydziału krajowego przez 
tegoż p. o dar z łaski — do komisy! 
budżetowej. 


L. s. 966. Zielińska Teofila przez p. 
Goldmana o wsparcie na podtrzyma- 
nie pracowni kwiatów — do komisyl 
budżetowej. 


L. s. 967. Funkenstein Kisiel b. do- 
zorca chorych przy szpitalu w Zło- 
czowie przez p. Goldmana o dożywo- 
tnie zaopatrzenie do  komisyl 
budżetowej. 

L. s. 968. Kurczaba Ignacy przez p. 
Barwińskiego o uwolnienie 80 od 
płacenia kosztów szpitalnych za Ro- 
zalię Kurtiak — do komisyi petycyj- 
nej. 

L. s. 969. Kołodziej Izydor b. prywat- 
ny oficyalista przez p. Michalskiego 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 
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798. L. s. 910. Śpiewak Wojciech, dozorca 


melioracyjny: przez p. Zdz. Tarnow- 


skiego o policzenie lat służby — do 
komisyi petyeyjnej. 

L. s. 971. Dr. Kadyi Józef, sekunda- 
ryusz szpitala w Jaśle przez p. Rot- 
tera o policzenie lat służby — do 
komisyi petycyjnej. 

L. s. 972. Zborowska Katarzyna, p. 
p. Słyłę z zażaleniem z powcdu pre- 
tensyi funduszu  indemnizacyjnego 
zahipotekowanej na realności w Ra- 
ciechowicach — do komisyi petycyj- 
nej. 

L s. 973. Czapran Marcin, nauczyciel 
przez p. Okuniewskiego o dodatek pię- 
cioletni — do komisyi szkolnej. 

L. s. 946. Nauczyciele w Bochni przez 
p. Bernadzikowskiego o dodatek dro: 
żyżniany — do komisyi budżetowej. 
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Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos poseł Bernadzikowski. Udzielam mu 
głosu. 

P. Dr. Bernadzikowski. Wysoki Sej- 
mie! Nie po raz pierwszy pojawiają się 
tu w tej Wysokiej Izbie podobne petycye, 
jak ta którą wniosło całe ciało nauczyciel- 
skie w Bochni. Każdy z nas, Panowie, 
czuje, że tym białym murzynom, jak słu- 
sznie publiczność nazywa nauczycieli lu- 
dowych, dzieje się krzywda. Za trudy, a 
stwierdzić to muszę, jako naoczny świadek 
za gorliwą i wydatną pracę, jakiej dowody 
daje nauczycielstwo w Bochni nie jest ono 
tak dotowane, jakby tego sprawiedliwość 
wymagała. 

Miasto Bochnia liczące około 12.000 
mieszkańców, zaliczone zostało do trzeciej 
klasy płacy, co w stosunku do innych 
miast tego samego pokroju, zaliczonych do 
klasy drugiej, stanowią rażącą krzywdę dla 
nauczycielstwa bocheńskiego. Powiem wię- 
cej, miasto Bochnia z powodu przyczyn 
faktycznych, naprowadzonych w petycyi 
niniejszej należy do najdroższych miast 
w kraju. . 

Słuszną jest więc rzeczą i sprawiedli- 
wą, aby Wysoka Izba na seryo pomyślała 
o zadośćuczynieniu sprawiedliwemu zresztą 
żądaniu przeniesienia Bochni do drugiej 
klasy płacy. 

Gdyby jednak postulat ten nie dał się 
pomieścić w ciasnych ramach tegorocznego 
budżetu, pragnąłbym zaapelować do Wy- 
kiej Izby, aby tym nauczycielom, którzy 
są obarczeni liczniejszą rodziną przyznano 
2507, płacy tytułem dodatku drożyźnianego 
do czasu, dokąd sprawa uregulowania płac 
nauczycielskich nie nastąpi. Ządanie to 
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również słuszne możnaby analogicznie za- 
stosować do urządzeń w tych krajach, gdzie 
nauczyciele, jako ojcowie rodziny pobierają 
pełną płacę podczas gdy nauczycielki tylko 
80"/, tejże. 

Wobec tego, co powiedziałem, mam 
nadzieję, ze Wysoka Izba zechce łaskawie 
uwzględnić petycyę nauczycielstwa bocheń- 
skiego. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej). 
803. L. s. 976. Gmina i obszar dworski 

w Gnojniku przez p. Bernadzikow- 

skiego o regulacyę rzeki Uszwicy — 

do komisyi gospodarstwa krajowego. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos poseł Bernadzikowski. Udzielam mu 
głosu. 

P. Dr. Bernadzikowski. Wysoka Izbo! 
W pierwszych dniach bieżącej sesji sejmo- 
wej wniosły na moje ręce petycyę dwie 
gminy powiatu brzeskiego tj. Zaborów i 
Kwików w sprawie regulacyi Uszwicy i jej 
dopływów. Dziś wpłynęła jedna, ale zdaje 
mi się jeszcze nie ostatnia petycya w tej 
samej sprawie, mianowicie od obszaru dwor- 
skiego i gminy Gnojnik. 

Już przed dwoma laty miałem sposob- 
ność przy omawianiu wniosku dotyczącego 
regulacyi Uszwiey przytoczyć szczegółowo 
powody, jakie mnie skłoniły do tego kroku. 

Dziś nie mógłbym więcej powiedzieć, 
polecając petycyę tę szczególniejszej opiece 
Wysokiej Izbie i Wydziałowi krajowemu 
jak to, że grunta leżące nad brzegami 
Uszwicy przedstawiają się coraz gorzej. 

Klęski powodzi powtarzają się syste- 
matycznie, zabierają rok rocznie całą na- 
dzieję rolnika, cały plon, całą jego pracę. 
Litość bierze człowieka patrzeć na klę- 
ski, jakie sprowadzają rok rocznie wyle- 
wy tej rzeki i jej dopływów na nieszczę- 
śliwych mieszkańców nadbrzeżnych. 

Omawiać dłużej tej petycyi nie będę, 
ze względn, że sprawa ta jest aż zanadto 
znaną w tej Wysokiej Izbie, do której 
ośmielam się apelować, tak samo, jak do 
komisyi gospodarstwa krajowego i do Wy- 
działu krajowego, aby sprawą tą jak naj- 
gorliwiej się zajął, o co imieniem ludności 
mego powiatu upraszam. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej). 
804. L. s. 977. Gmina Ottałęż, przez p. 
Krempę, o pobudowanie drogi od 
gościńca Bugaj-Ottałęż przez Czermin 
do Myślenio — do komisyi drogowej. 
L. s. 978. Gmina Surowa, przez te- 
goż p., — do komisyi drogowej, 

L. s. 979. Gmina Górki, przez tegoż 
P- jj w, — do komisyi drogowej. 
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L. s. 980. Pomiankowa Konstancya, 
wdowa po nauczycielu, przez p. Zolla 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 982. Katecheci ludowi dyecezyi 
tarnowskiej, przez p Vayhingera o 
podwyższenie płac — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 988. Matysiak Wojciech, nau- 
czyciel, przez p. Zolla o dodatek pię- 
cioletni — do komisyi szkolnej 

L. s. 984. Ten sam, przez tegoż P., 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 985. Zielańska Adela, wdowa po 


nauczycielu, przez p. Theodorowicza 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 

s. 986. "Towarzystwo ochotnicze 


ratunkowe we Lwowie, przez p. Mi- 
chalskiego o subwencyę — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 987. Siostry Nazaretanki w Kra- 
kowie. przez tegoż p., o subwencyę 
dla internatu seminarzystek — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 988. Bursa ruska w Stryju, przez 
p. Sawczaka, o zapomogę — do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 989. "Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych w Krakowie, przez 
p. Jordana, o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej 

L. s. 990. Romańczuk Tytus, przez 
p. Hoszarda, o subwencyę na aalsze 


kształcenie się w malarstwie — do 
komisyi budżetowej. 


. L. s. 991. Urich Salamon, przez p. 


Michalskiego, o zasiłek na kształcenie 
się w śpiewie — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 992. Kobylecki Jan, odźwierny 
szpitalika św. Zofii we Lwowie przez 
p. Michalskiego o stabilizacyę — do 
komisyi petycyjnej. 

L. s. 993. Gminy i obszary dworskie 
powiatu Strzyżów, przez p. Stan. Ję- 
drzejowicza, o subwencyę na budowę 
mostu na Wisłoku — do komisyi 
drogowej. 

L. s. 994. Towarzystwo „Ruska Rada* 
w Złoczowie, przez p. Okuniewskiego 
o obsadę szkół ludowych nauczycie- 
lami i o zmianę systemu naukowego 
— do komisyi szkolnej. 

L. s. 995. To samo, przez tegoż P. 
o ordynacyi wyborczej do rad gmin- 
nych — do komisyi administracyjnej. 
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L. s. 996. Dyrekcya teatru miejskiego 
w Krakowie przez p. Paszkowskiego 
o podwyższenie subwencyi -- do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 997. Martynyk Bazyli, nauczy- 
ciel, przez p. Barwińskiego, o poli- 
czenie lat służby — do komisyl szkol- 
nej. 

L. s. 998. Bucmaniuk Jan, nauczy- 
ciel, przez tegoż p., j. w, — do ko- 
misyi szkolnej. 

Marszałek. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, prosił o głos p. Oku- 
niewski. Udzielam mu głosu. i 

P. Dr. Okuniewski. Na poślidnoj se- 
sji sojmowoj zainterpelowaw ja JE. pana 
Marszałka, koły bude łaskaw umistyty na 
porjadku dnewnym weryfikacju wyboriw 
w powitach żydacziwskim i peremyskim. 
JE. p. Marszałok na zasidaniu z dnia 12. 
lutoho mynuwszoho roku skazaw szezo ho- 
tow jest tii weryfikacyi na porjedku dne- 
wnym, ałe szezo akta z c.k. Namistnycze- 
stwa szcze ne pryjszły i w naślidok toho 
sprawa ne może buty Wysokomu Sojmowy 
peredłożena. 

Pisla naszoho regulaminu sprawa we- 
ryfikacji wyboriw maje buty traktowana 
w toj samoj sesji sojmowoj. 

Tretij rik mija, a ja ne znaju czy 
akta wże wernuły czy ni, i dla czoho JE. 
p. Marszałok ne stawlaje toj sprawy na 
porjadku dnewnym. ; 

Proszu otże p. Marszałka i zapytuju 
jeho, koły zwołył wdowołyty swoje pryre- 
czenie i woły regulaminu. 

Krim toho, chotiwbym, szezoby pry 
toj nahodi p. komysar prawytelstwennyj 
widpowiw na interpelacju jaku ja wnesł 
pered trema rokamy, a w kotrij peredsta- 
wywjem jak p. Starosta Gałeckij kazaw 
aresztowaty 14 ehorożan i nazywaw ich 
„psami*. Może meni teper p. komysar pra- 
wytelstwennyj na toje widpowist. 

Marszałek. Przedewszystkiem muszę 
zaznaczyć, że według $. 79 naszego regu- 
laminu interpelacya do Marszałka krajowego 
musi być wniesioną do laski marszałkow- 
skiej przed otwarciem posiedzenia na pi- 
śmie i przez 15 posłów podpisana. 

Stwierdziwszy prawnie stan tej rzeczy, 
abym kiedyś, gdybym uważał za stosowne 
ściśle trzymać się tego postanowienia nie 
był omawiany o niekonsekwencyę, uważam 
to, co p. Okuniewski powiedział, nie za 
formalnie wniesioną interpelacyę, lecz za 
zapytanie. J . 

Tak pojmując, nie waham się odpo- 
wiedzieć, że Wydział krajowy dotychczas 
nie otrzymał od Rządu aktów z dochodze- 
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niem tych wyborów. Dlatego też Wydział | Żuklin powiatu Łańcuckiego. Pastwą tej 


krajowy nie mógł tych wyborów sprawdzić 
i odnośnych wniosków Sejmowi przedłożyć. 

Gdy akta odnośne otrzymam, udzielę 
je Wydziałowi krajowemu i niewątpię, że 
Wydział krajowy natychmiast sprawę przed- 
loży. 

R. Dr. Qkuniewski. Proszu o holos. 

Marszałek. Przepraszam, dyskusyi nad 
odpowiedzią Marszałka nie ma. 

P. Dr. Qkuniewski. Proszu o hołos dla 
sprostowania faktu. 

Marszalek. Udzielę głosu p. Okuniew- 
skiemu przy końcu posiedzenia dla spro- 
stowania faktu, teraz to jest niedopuszczalne. 

(P. Dr OQkuniewski. P. Marszałok ty- 
cho interpretuje regulamin). 

Marszałek. Odpowiem na głos p. Oku- 
niewskiego przy końcu posiedzenia. 

Przed porządkiem dziennym wpłynął 
nagły wniosek p. Zardeckiego. Wniosek 
ten brzmi: 


Wniosek nagły. 


klęski pożaru padło 26 gospodarzy. Pożar 
do tego stopnia się rozszerzył, że nietylko 
zgorzały budynki gospodarcze, ale zarówno 
i krescencya, jaką gospodarze mieli. Wsku- 
tego uważam za zupełnie słuszne, aby tym 
pogorzelcom fundusz krajowy przyszedł 
z pomocą i w tym celu upraszam Wysoką 
Izbę, aby raczyła przedłożony przezemnie 
wniosek uchwalić i komisyi budżetowej 
zalecić, by jak najspieszniej ze sprawozda- 
niem ustnem przed Wysoki Sejm przyszła. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego prosił o głos p. Stanisław Nie- 
zabitowski. Udzielam mu głosu: 

P. Stanisław Niezabitowski. Wysoki 
Sejmie! Petycya 1. 103. Towarzystwa rol- 
niczego w Krakowie o subwencyę na za- 


Zważywszy, że w d. 15. b. m. w gmi- |łożenie szkoły rolniczej zimowej, dalej 
nie Zuklin powiatu łańcuckiego u 26 go-|petycya tegoż Towarzystwa l. 107 o sub- 
spodarzy włościan zabudowania gospodarcze | wencyę na premie targowe od dostawio- 
wraz z krescencyą padły ofiarą klęski po-| nego przez producentów krajowych chmielu 


żaru — 
Wysoki Sejm uchwalić raczy : 
W celu 


com gminy Zuklin, 


na targi w Krakowie i petycya l. 557 
tegoż Towarzystwa rolniczego zostały przy- 


przyjścia z pomocą pogorzel | dzielone komisyi budżetowej. Ponieważ 
Sejm poleca komisyi|petycye te co do treści swej należą do 


budżetowej, iżby na jednem z najbliższych | komisyi gospodarstwa krajowego, przeto 
posiedzeń, przedstawiła Sejmowi do uchwały | Wnoszę imieniem komisyi budżetowej, by 
wniosek ustny, przyznający w stosunku do Wysoka Izba zechciała te 3 petycye przy- 
ogromu klęski, odpowiednią kwotę z fun- | dzielić komisyi kultury krajowej. 


duszu krajowego. 

Lwów, 21. stycznia 1898. 

Żardecki, w. r. 

Podaję ten wniosek do poparcia. Kto 
popiera ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest dostatecznie po- 
party. 

Celem uzasadnienia nagłości wniosku 
głos ma p. Żardecki. c 

P. Żardecki. Wysoki Sejmie! Nagłość 
wniosku uzasadniam tą okolicznością, że 
przy obecnie trwającej porze zimowej po- 
szkodowani pogorzelcy są bez dachu i bez 
sposobu do życia Wskutek tego pomoc dla 
nich jest potrzebna i nagła. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu co do nagłości? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje nagłość wniosku ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Nagłość 
jest przyjętą. 

„Celem uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Zardęcki. 

P. Żardecki. Wysoki Sejmie! Dnia 
16. stycznia b. r. wybuchł pożar w gminie 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, by petycye 1. 103, 107 
i 55% przydzielono komisyi kultury kra- 
jowej, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Przystępujemy do porządku 
dziennego. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Sta- 
nisława Jędrzejowicza w sprawie podwyż- 
szenia funduszu pożyczkowego i zasiłków 
bezzwrotnych na budowę dróg powiato- 
wych i gminnych. (Al. 105.) 

Celem uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Stanisław Jędrzejowicz. 

P. Stanisław Jędrzejowicz. Wysoki 
Sejmie! Wniosek, który mam Wysokiej 
Izbie przedstawić, niezaprzeczenie dąży 
do obciążenia budżetu krajowego, którego 
ramy preliminarza na rok bieżący są dość 
sciśle związane, a przekroczenia, względnie 
podniesienia dodatków ani Wysoki Sejm, 
ani komisya budżetowa sobie nie życzą. — 
Mimo to nie wahałem się podjąć inicya- 
tywy, aby w tej sprawie ekonomicznie 
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Ważnej, znakomicie w kraju rozbudzonej 
zapewnić tok normalny, który zwłaszcza 
Ww tym roku utrzymany być musi, gdzie 
szczupła pomoc państwa i kraju bez znacz- 
tego współudziału powiatów nie wy- 
starczy, aby z wiosną na różnych działach 
budowli dać ludności wiejskiej dostateczny 
zaraz zarobek. — Szereg powiatów wła- 
śnie w tym roku, licząc na pomoc poszedł 
dalej niż zwykle to czynił w swoich pre- 
liminarzach, a obawiając się zawodu, 
w uzyskaniu subwencyi wniósł petycye 
o podwyższenie obu funduszów. — Inne 
powiaty znów, chcąc w myśl 8. 28. ustawy 
drogowej zapewnić sobie subwencyę Wy- 
działu krajowego petycyonują w tym 
względzie tak do Wydziału krajowego, 
jak i do Sejmu. — Komisya drogowa, 
której wszystkie te petycye przydzielone 
zostały, po dłuższej nad tą sprawą dys- 
kusyi, przyszła do przekonania, że gdy 
przed 15 laty Wysoki Sejm uchwalił utwo- 
rzenie funduszu pożyczkowego w kwocie 
800.000 zł., którego okres właśnie w prze- 
szłym roku się skończył, natenczas ruch 
budowlany zaledwie w jednej części po- 
wiatów kraju był rozbudzony. Dziś, gdy 
ruch ten przybrał szerokie rozmiary, fun- 
dusz ten pożyczkowy, który rzeczywiście 
akcyi tej budowlanej powiatów był nie- 
słychanie pomocnym, stał się faktycznie 
za szczupłym. 


Wydział krajowy, miał dotąd zawsze 
dotacyę 20.000 zł. rocznie, która do tego 
funduszu wpływała, a prócz tego miał 
zwroty od pożyczonych pieniędzy, tak, że 
mniej więcej 50.000 zł. miał do dyspozycyi. 
W roku obecnym, gdy dalszy wpływ tych 
rat ustaje, fundusz ten będzie ograniczony 
tylko do tych wpływów, które od poży- 
czonych pieniędzy się zwraca, co najwyżej 
25.000 zł. wyniesie. — Jak wykaz refe- 
renta drogowego świadczy, to już na rok 
1898. przyznano 8 powiatom 61.000 zł. 
pożyczek. Wobec tego zaś, że inne powiaty 
doznałyby zawodu, dlatego domagają się, 
aby te fundusze na dalszy 10-letni okres 
rozszerzone zostały, po którym to okresie 
czasu, gdy kapitał wzrośnie do 500.000 zł., 
na ten czas sam w sobie wystarczy i od- 
powie rzeczywistym potrzebom dla któ- 
rych jest przeznaczony. 


Pod względem finansowym projekt 
rozszerzenia tego funduszu nie jest wy- 
datkiem, kapitał bowiem zostaje, wydat- 
kiem jest jedynie to, co fundusz krajowy 
ponosi dając pożyczki bezprocentowe. Pod 
względem budżetowym na rok bieżący 
nie wątpię, że kwota ta 20.000 zł. znajdzie 
pokrycie w zwyżce budżetowej, która je- 
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szcze po przedłożonym preliminarzu w bu- 
dżecie naszym się znajduje. 

Co do drugiego punktu mego wniosku, 
to ten opieram na obowiązkach z $. 28. 
nowej ustawy drogowej. Ustawa jest nie- 
zaprzeczenie dobrze obmyślaną. — Do 
współdziałania tak przy budowie, jak 
i utrzymaniu dróg powiatowych i gmin- 
nych są pociągnięte wszystkie lokalne 
czynniki, a gdy te już raz „współdziałają, 
a powiaty mające w swojej administracy! 
wszystkie drogi, mimo to przekraczają 
ten 20%, dodatek, natenczas ustawa po- 
wiada, że powiat ten może od funduszu 
krajowego uzyskać odpowiedną subwencyę. 
Już Wydział krajowy zdawał sobie z tego 
sprawę, że takie wypadki zajść mogą, 
i w rubryce zasiłków nadzwyczajnych pre- 
liminuje dotacyę o 10.000 zł. wyższą, anl- 
żeli w roku zeszłym. — Jednak w czasie 
układania preliminarza jeszcze nie można 
było przewidzieć, ile takich wypadków 
zdarzyć się może. 

Obecnie cały szereg petycyj wpłynął 
tak do Wydziału krajowego jak do Wy- 
sokiej Izby z zestawieniem budżetowem, 
gdzie powiaty przekraczają tę normalną 
20%% skalę i liczą na pewne zwroty. Otóż 
komisya drogowa badając tę sprawę pole- 
ciła mi, abym ją w formie wniosku Wy- 
sokiemu Sejmowi przedstawił, i wykazał, 
że jeżeli obowiązującej już ustawie ma 
Wydział krajowy odpowiedzieć, natenczas 
musi mieć odpowiednie fundusze do dys- 
pozycyi, aby nie potrzebował używać 
tych średków, które dopuszcza dość ela- 
stycznie pod tym względem wystylizowana 
ustawa, a mianowicie w słowie „może“, co 
doprowadzićby mogło do tego, że dla 
braku funduszu nie uczyniłoby się zadość 
słusznym i uzasadnionym żądaniom inte- 
resowanych. Zapewne, Wydział krajowy 
ma do dyspozycyi fundusz zasiłkowy, ale 
moi Panowie! Fundusz ten zasiłkowy, jak 
nam referent Wydziału krajowego w ko- 
misyi oświadczył, nigdy rzeczywistym po- 
trzebom powiatów nie odpowiadał, a dziś 
wcale wystarczyć nie może. Z roku na rok 
cały szereg powiatów musi czekać na uzy- 
skanie tej już przyznanej subwencyi. I tak 
jak wykaz na r. 1897 przedstawia, budowy, 
które już zostały w powiecie odebrane, 
kolaudowane, na które asygnaty powiatom 
wydano, przekracza 107.000 zł., czyli, że 
te 107.000 zł. zostaną zapłacone z tych 
300.000 zł., które w tym roku na zasiłki 
się przyjmuje, — a tą sumą jest dopiero 
13 powiatów zaspokojonych. Pozostaje nie- 
spełna 200.000 zł., któreby trzeba rozdzielić 
na resztę powiatów, a i te właściwie są 
przeważnie już rozdzielone, bo każdy po- 
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wiat, który normalnie gospodaruje, zawsze 
chce sobie zapewnić subwencyę Wydziału 
krajowego, aby tę dotacyę mógł w bu- 
dżecie umieścić. — Nie można więc sobie 
robić iluzyi, aby tymi funduszami mógł 
Wydział krajowy zaradzić obowiązkom, 
jakie nakłada nasz $. 28. ustawy drogowej. 

To były powody, które komisyę dro- 
gową skłoniły, by mnie jako jednemu ze 
swych członków polecić postawienie tego 
wniosku i nie wątpię, że tak Wysoka Izba, 
jak i komisya budżetowa przyzna, że to żą- 
danie jest słuszne i uzasadnione. Jednak jest 
tu odwrotna strona medalu, która sprawę 
utrudnia, mianowicie skąd się ma znaleźć 
pokrycie, jeżeli w roku bieżącym nie chcemy 
w dodatkach wyjść poza granice przez 
Wydział krajowy postawione. 

Otóż zdaje mi się, że byłoby możliwe, 
aby Wysoka Izba poleciła Wydziałowi 
krajowemu wydatkowanie tej kwoty, (a za- 
tem tych 40.000 zł. bo 10.000 zł. już sam 
Wydział krajowy wstawił, o tyle, o ile 
na to pozwala zwyżka budżetowa), o ile 
Wydział krajowy znajdzie na to pokrycie 
w spodziewanym ewentualnie dochodzie, 
który wpłynie z uzyskanego podatku od 
funduszu propinacyjnego. — (P. Dr. Pa- 
szkowski: To słaba nadzieja !) 

Wcale nie, bo 150.000 zł. fundusz 
krajowy ze zwrotów podatkowych uzyska 
i te w roku 1898. wpłyną, ale dotąd w bu- 
dżecie umieszczone być nie mogły — bo 
odnośną uchwałę dopiero Sejm ma powziąć. 

Na tych więc podstawach umotywo- 
wawszy mój wniosek zalecam go wzglę- 
dom Wysokiej Izby, a pod względem for- 
malnym wnoszę odesłanie tego wniosku 
do komisyi budżetowej. (Brawa.) 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Przystępujemy do punktu drugiego 
porządku dziennego, którym jest: 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
z projektem ustawy zmieniającej Art. I. 
i $$. 73. i f4. ustawy budowniczej z 4. 
kwietnia 1889 Nr. 31 Dz. u. kr. (All. 106.) 

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (za- 
czyna czytać sprawozdanie z allegatu 106). 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek na uwolnie- 
nie p. sprawozdawcy od czytania. Kto 
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się z nim zgadza, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 3 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku komisyi. 
Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić projekt 
ustąwy : 


Ustawa 


z dnia obowiązująca w Królsstwie 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem, zmieniająca Art. Í. 
tudzież $$. 73. i 74. ustawy krajowej z 4. 

kwietnia 1889 Nr. 31 Dz. u. kr. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomerii z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, rozporzą- 
dzam jak następuje : 


Art. A. 


Postanowienia Art. I. oraz S$. 78. i 
74. ustawy krajowej z dnia 4. kwietnia 
1889 Nr. 31 Dz. u. kr. w dotychczasowem 
brzmieniu zostają uchylone i mają opie- 
wać jak następuje: 


Art. I. 


Przepisom niniejszej ustawy podle- 
gają następujące miejscowości: Andry- 
chów, Baranów, Barysz, Bełz, Biecz, Bir- 
cza, Błażowa, Bóbrka, Bohorodczany, Bo- 
lechów, Bołszowce, Borszczów, Brzesko, 
Brzostek , Brzozów, Budzanów, Bursztyn, 
Busk, Chodorów, Chorostków, Chrzanów, 
Chyrów, Cieszanów, Ciężkowice, Czort- 
ków, Dąbrowa, Delatyn, Dębica, Dobczy- 
ce, Dobromił , Dolina, Dubiecko, Dukla, 
Dynów, Gliniany, Głogów, Grybów, Grzy- 
małów, Halicz, Horodenka, Husiatyn, Ja- 
gielnica, Janów (pow. Gródek), Jaryczów 
nowy, Jaworów, Jazłowiec, Jezierzany, 
Jordanów, Kalwarya, Kałusz, Kamionka 
strumiłowa, Kańczuga, Kęty, Kolbuszo- 
wa, Komarno, Kopyczyńce, Kosów, Ko- 
zowa, Krakowiec, Krystynopol, Kulików, 
Kuty, Leżajsk, Limanowa , Lisko, Luba- 
czów, Łańcut, łŁopatyn, Łysiec, Maków, 
Mielec, Mielnica, Mikołajów (pow. Żyda- 
czów), Mikułińce, Monasterzyska , Mości- 
ska, Mosty wielkie, Muszyna , Myślenice, 
Nadwóra, Niemirów, Niepołomice, Nisko, 
Niżniów, Niżankowice, Nowy Targ, Ober- 
tyn, Olesko, Oświęcim, Otynia, Peczyni- 
Żyn, Pilzno, Pistyń, Piwniczna, Podhajce, 
Podkamień (pow. Brody), Podwołoczyska, 
Pomorzany, Potok złoty, Przemyślany, 
Przeworsk, Radomyśl (pow. Mielec), Ra- 
dymno, Radziechów, Rawa ruska, Roha- 
tyn, Ropczyce, Rozdół, Rozwadów, Roż- 
niatów, Rudki, Rudnik (pow. Nisko), 
Rymanów, Sasów, Sądowa Wisznia, 
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dziszów, Sieniawa, Skała, Skałat, Skawi- 
ua, Skole, Sokołów (pow. Kolbuszowa), 
Sołotwina , Starasól, Staremiasto, Stary 
Sacz, Strusów, Strzyżów, Sucha, Szcza- 
(Owa, Szczerzec, Tarnobrzeg, Tłumacz, 
[oporów , Trembowla, Tuchów, Turka, 
—)czyn, 'Tyśmienica, Uhnów, Ulanów, 
Ustrzyki dolne, Wilamowice, Wiśnicz 
nowy, Wojnicz, Zabłotów, Załoźce, Zator, 
baraż, Zborów, Żmigród, Żurawno, Ży- 
aczów, Zywiec. 


8. (8. 
Zwierzchność gminna. 


Ziwierzchność gminna czuwa nad prze- 
strzeganiem przepisów tej ustawy. 

. Zwierzchność gminna daje pozwole- 
nie na budowę (konsens) i przestrzega, 
ażeby : 

a) nie budowano bez uzyskania pra- 
womocnego konsensu ; 

b) zachowano linię regulacyjną i 
poziom ; 

c) ściśle stosowano się do zatwierdzo- 
nego planu budowy ; 

d) do wykonania budowy używano 
osób upoważnionych w myśl §. 21, i 

e) używano tylko dobrego, trwałego 
materyału. 

Przy spostrzeżeniu uchybień winna 
Ziwierzchność gminy w wypadkach pod 
a), b) i c) wymienionych wstrzymać dal- 
szą budowę, w wypadku pod d) usunąć 
nieupoważnionego wykonawcę od dalszej 
budowy, a w wypadku pod e) zarządzić 
uprzątnięcie z placu budowy materyału 
za nieodpowiedni uznanego. 

Od rozporządzeń Zwierzchności gmin- 
nej można na ręce naczelnika gminy 
wnieść rekurs do Wydziału powiatowego 
w nieprzekraczalnym terminie dni 14 od 
od dnia doręczenia lub ogłoszenia rozpo- 
rządzenia, z wyjątkiem wypadków, prze- 
widzianych w §. 3 niniejszej ustawy. 

Rekurs od zarządzenia , wstrzymują- 
cego budowę rozpoczętą, nie ma mocy 
odraczającej. 


$. 74. 
Rada gminna. 


Rada gminna załatwia następujące 
sprawy: 

a) zarządza sporządzenie ogólnego 
planu miejscowości; zatwierdza go i czu- 
wa nad jego peryodycznem uzupełnieniem 
przez Zwierzchność gminną; 

b) zatwierdza plany budynków, prze- 
znaczonych na cele gminy lub zakładów 
gminnych ; 
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c) zatwierdza plany podziału znacz- 
niejszych obszarów na parcele budowlane 
($. 18); ; 

d) uchwala plan regulacyjny przy 
odbudowaniu zniszczonych części mIejsco- 
wości ($. 19); : 

e) oznacza części obszaru gminy, 
w których tylko materyał ogniotrwały do 
budowy użytym być może ($. 24); 

f) w gminach, w których materyał 
ogniotrwały jest nader kosztowny lu 
ludność uboga, postanawia za zatwierdze- 
niem Rady powiatowej, że w następują” 
cym przeciągu lat 10, z wyjątkiem mie- 
szkalnych domów piątrowych , wszystkie 
inne budynki na całym obszarze z muru 
pruskiego lub drzewa stawiane być mogą 
($. 24 lit. c); , i 

g) oznacza, przy których ulicach i 
placach publicznych budynki z materyału 
nieogniotrwałego mają być stawiane na 
fundamentach murowanych i na podmu- 
rowaniu 50 cm. wysokiem ($. 25); i 

h) uchwala w wypadkach przewidzia- 
nych $. 47 wyjątkowe i czasowe uwolnie- 
nie od obowiązku pokrywania dachów 
ogniotrwałym materyałem ; 

i) wydaje obowiązujące przepisy © 
systemie kanalizacyi ($. 52); 

k) oznacza okręg miejscowości, w któ- 
rym tylko piątrowe domy stawiać wolno 
i daje wyjątkowe pozwolenie na stawia- 
nie domu parterowego w tym okręgu 
(8. 57); 

1) oznacza materyał, jaki ma być 
użyty do ułożenia chodnika przed nowym. 
budynkiem w pewnej ulicy lub części 
miejscowości ($. 59); 

m) oznacza wysokość taksy dla znaw- 
ców za oględziny nowo wybudowanych 
domów (8. 68). 

Uchwały Rady gminnej w sprawach 
tu pod a), ©), d), e), £), g), i) k) określo- 
nych, winny być w obrębie gminy ogło- 
szone. Od tych uchwał wolno stronom 
interesowanym wnieść na ręce naczelnika 
gminy rekurs do Wydziału powiatowego 
w ciągu dni 30 od dnia ich ogłoszenia. 


Art. B. 
Wykonanie niniejszej ustawy poru- 
czam Mojemu Ministrowi spraw wewnę- 
trznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta, 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Preszę p. sprawozdawcę o odczytanie 


Art. A. 
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Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (czyta) : 
Art. A. 


Postanowienia Art. I. oraz S$. 73 i74 
ustawy krajowej z dnia 4 kwietnia 1889, 
Nr. 31 Dz. u. kr. w dotychczasowem brzmie- 
niu zostają uchylone i mają opiewać , jak 
następuje : 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
Art. A., raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Artykuł A. jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
Artykułu I. 

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (czyta) : 

Art. I. 

Przepisom niniejszej ustawy podlegają 
następujące miejscowości: Andrychów, Ba- 
ranów, Barysz, Bełz, Biecz, Bircza, Bła- 
żowa, Bóbrka, Bohorodczany, Bolechów, 
Bołszowce, Borszczów, Brzesko, Brzostek, 
Brzozów, Budzanów, Bursztyn, Busk, Cho- 
dorów, Chorostków, Chrzanów, Chyrów, 
Cieszanów, Ciężkowice, Czortków, Dąbro- 
wa, Delatyn, Dębica, Dobczyce, Dobromil, 
Dolina, Dubiecko, Dukla, Dynów, Gliniany, 
Głogów, Grybów, Grzymałów, Halicz, Ho- 
rodenka, Husiatyn, Jagielnica, Janów (pow. 
Gródek), Jaryczów nowy, Jaworów, Jazło- 
wiec, Jezierzany, Jordanów, Kalwarya, Ka- 
łusz, Kamionka strumiłowa, Kańczuga, 
Kęty, Kolbuszowa, Komarno, Kopeczyńce, 
Kosów, Kozowa, Krakowiec, Krystynopol, 
Kulików, Kuty, Leżajsk, Limanowa, Lisko, 
Lubaczów, Łańcut, Łopatyn, Łysiec, Ma- 
ków, Mielec, Mielnica, Mikołajów (pow. 
Zydaczów), Mikulińce, Monasterzyska, Mo- 
ściska, Mosty wielkie, Muszyna, Myslenice, 
Nadwórna, Niemirów,! Niepołomice, Nisko, 
Niżniów, Niżankowice, Nowy Targ, Ober- 
tyn, Olesko, Oświęcim, Otynia, Peczeniżyn, 
Pilzno, Pistyń, Piwniczna, Podhajce, Pod- 
kamień (pow. Brody), Podwołoczyska, Po- 
morzany, Potok złoty, Przemyślany, Prze- 
worsk, Radomyśl (pow. Mielec), Radymno, 
Radziechów, Rawa ruska, Rohatyn, Rop- 
czyce, FRozdół, Rozwadów, Rożniatów, 
Rudki, Rudnik (pow. Nisko), Rymanów, 
Sasów, Sądowa Wisznia, Sędziszów, Sie- 
niawa, Skała, Skałat, Skawina, Skole, So- 
kołów (pow. Kolbuszowa), Sołotwina, Sta- 
rasól, Staremiasto, Stary Sącz, Strusów, 
Strzyżów, Sucha, Szczakowa, ŚSzczerzec, 
Tarnobrzeg, Tłumacz, Toporów, Trembowla, 
Tuchów, Turka, Tyczyn, Tyśmienica, Uh- 
nów, Ulanów, Ustrzyki dolne, Wilamowice, 
Wiśnicz nowy, Wojnicz, Zabłotów, Załośce, 
Zator, Zbaraż, Zborów, Źmigród, Żurawno, 
Zydaczów, Żywiec. 


9. Posiedzenie z dnia 21. stycznia 1898. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. I, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Artykuł I. jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 


Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (czy ta): 
§. 78. 
Zwierzchność gminna. 

Ziwierzchność gminna czuwa nad prze- 
strzeganiem przepisów tej ustawy. 

Ziwierzchność gminna daje pozwolenie 
na budowę (konsens) i przestrzega, ażeby : 

a) nie budowano bez uzyskania pra- 
womocnego konsensu ; 

b) zachowano linię regulacyjną i poziom ; 

c) ściśle stosowano się do zatwierdzo- 
nego planu budowy; 

d) do wykonania budowy używano 
osób upoważnionych w myśl $. 21 i 

e) używano tylko dobrego, trwalego 
materyału. 

Przy spostrzeżeniu uchybień winna 
Zwierzchność gminy w wypadkach pod 
a), b) i c) wymienionych, wstrzymać dalszą 
budowę, w wypadku pod d) usunąć nieu- 
poważnionego wykonawcę od dalszej bu- 
dowy, a w wypadku pod e) zarządzić 
uprzątnięcie z placu budowy materyału za 
nieodpowiedni uznanego. 

Od rozporządzeń Zwierzchności gmin- 
nej można na ręce naczelnika gminy wnieść 
rekurs do Wydziału powiatowego w nie- 
przekraczalnym terminie dni 14 od dnia 
doręczenia lub ogłoszenia rozporządzenia 
z wyjątkiem wypadków, przewidzianych 
w $. 3. niniejszej ustawy. 

Rekurs od zarządzenia , wstrzymują- 
cego budowę rozpoczętą, nie ma mocy od-. 
raczającej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 73., raczy rękę podnieść. (Większość). 
paragraf 73. jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta- 
nie 8. 74. 

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (czyta): 


g. 74. 
Rada gminna. 
Rada gmina załatwia następujące 
sprawy : 


a) zarządza sporządzenie ogólnego'planu 
miejscowości; zatwierdza go i czuwa nad 
jego peryodycznem uzupełnieniem przez 
Zwierzchność gminną ; 


b) zatwierdza plany budynków, prze- 
Znaczonych na cele gminy lub zakładów 
Sminnych ; 

,2) zatwierdza plany podziału znacz- 
Niejszych obszarów na parcele budowlane 
($. 18); 

d) uchwala plan regulacyjny przy od- 
budowaniu zniszczonych części miejscowo- 
ści ($. 19); 

e) oznacza części obszaru gminy, w któ- 
rych tylko materyał ogniotrwały do bu- 
dowy użyty być może ($. 24;) 

f) w gminach, w których materyał 
Ogniotrwały jest nader kosztowny lub lud- 
ność uboga, postanawia za zatwierdzeniem 

ady powiatowej, że w następującym prze- 
ciągu lat 10, z wyjątkiem mieszkalnych 
domów piątrowych, wszystkie inne budynki 
na całym obszarze z muru pruskiego lub 
drzewa stawiane być mogą ($. 24. lit. c); 

g) oznacza, przy których ulicach i pla- 
cach publicznych budynki z materyału nie- 
ogniotrwałego mają być stawiane na fun- 
damentach murowanych i na podmurowa- 
niu 50 cm. wysokiem (8. 25.); 

h) uchwala w wypadkach przewidzia- 
nych $. 47. wyjątkowe i czasowe uwolnie 
nie od obowiązku pokrywania dachów og- 
niotrwałym materyałem ; 

i) wydaje obowiązujące przepisy o sy- 
stemie kanalizacyi ($. 52.); 

k) oznacza okręg miejscowości, w któ- 
rym tylko piątrowe domy stawiać wolno 
i daje wyjątkowe pozwolenie na stawianie 
domu parterowego w tym okręgu ($ 57.); 

I) oznacza materyał, jaki ma być użyty 
do ułożenia chodnika przed nowym budyn- 
kiem w pewnej ulicy lub części miejsco- 
wości ($. 59); 

m) oznacza wysokość taksy dła znaw- 
ców za oględziny nowo wybudowanych 
domów ($. 68.). 

Uchwały Rady gminnej w sprawach 
tu pod a), e), d), e), £f), g), i), k) określo- 
nych, winny być w obrębie gminy ogło- 
szone. Od tych uchwał wolno stronom inte- 
resowanym wnieść na ręce naczelnika gminy 
rekurs do Wydziału powiatowego w ciągu 
dni 30 od dnia ich ogłoszenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 74., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Paragraf ten jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
Art. B. 

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (czyta): 

Art. B. 


Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


9. Posiedzenie z dnia 21. stycznia 1898. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. B., raczy rękę podnieść (Większość.) 
Artykuł B. jest przyjęty. 

wird ea D Onyszkiewicz (czyta 
nagłówek i wstpęp): 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem 
jak następuje: 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tytuł i wstęp ustawy, raczy rękę 
podnieść. (Większość.) Tytuł i wstęp Są 
przyjęte. . 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem 
czytaniu bez czytania. l 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Przystępujemy do punktu trzeciego po- 
rządku dziennego, którym jest: , 

Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie przeniesienia 

a) gmin i obszarów dworskich „Hołos- 
ków, Mołodyłów, Neudorf, Skopówka i Strup- 
ków z okręgu Reprezentacyi powiatowej 
w Nadwórnie do okręgu Reprezentacyi po- 
wiatowej w Tłumaczu; 

b) gmin i obszarów dworskich Bog- 
danówka i Korszyłówka z okręgu Repre- 
zentacyi powiatowej w Zbarażu do okręgu 
Reprezentacyi pow. w Skałacie (Al. 107.) 

Sprawozdawca p. Okuniewski ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. OQkuniewski. 
(zaczyna czytać sprawozdanie z alegatu 107). 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy 0 
czytania sprawozdania. Br 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Proszę p spra- 
wozdawcy o odczytanie wniosku. i 

Sprawozdawca p. Dr. Okuniewski: 


(czyta) 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z dnia 5. pażdziernika 1897 L. 50.019/97 
zwraca się Wydziałowi Krajowemu z tem 
poleceniem, ażeby przed ułożeniem odnoś- 
nego projektu ustawy w przedmiocie prze- 
niesienia : 

a) gmin i obszarów dworskich Holo- 
sków i Mołodyków, Neudorf, Skopówka 
i Strupków z okręgu Reprezentacyi powia- 
towej w Nadwórnie do okręgu Reprezen- 
tacyi powiatowej w Tłumaczu; 

b) gmin i obszarów dworskich Bogda- 
nówka i Korszyłówka z okręgu Reprezen- 
tacyi powiatowej w Zbarażu do okręgu 
Reprezentacyi powiatowej w Skałacie, za. 
sięgnął najpierw opinii odnośnych repre- 
zentacyi powiatowych. gmin tudzież obsza- 
rów dworskich i dopiero potem odnośny 
projekt ustawy Sejmowi przedłożył. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść. (Większość) 
Jest przyjęty. Przystępujemy do punktu 
czwartego porządku dziennego, którym jest 

Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
w przedmiocie petycyi Zwierzchności gmin- 
nej Rabka pow. Myślenickiego o wcielenie 
zakładu kąpielowego w Rabce do gminy 
Rabka. 

Sprawozdawca poseł Okuniewski ma 
głos. 

Sprawozdawca 
(czyta): 


p. Dr. OQkuniewski 
Sprawozdanie 

komisyi administracyjnej w przedmiocie 

petycyi zwierzchności gminnej Rabka pow. 

Myślenickiego o wcielenie zakładu kąpie- 

lowego w Rabce do gminy Rabka. 


Wysoki Sejmie! 

Ziwierzchność gminna Rabka powiatu 
Myślenickiego prosi o wcielenie zakładn 
kąpielowego w Rabce do gminy Rabka. 

Komisya administracyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę zwierzchności gminnej w Rabce 
de pr. 12. stycznia 1898. L. 453. odstępuje 
się Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
zdania sprawy na najbliższej sesji sejmo- 
wej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do głosowania. Kto się zgadza z wnio- 
skiem p. sprawozdawcy, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Przystępujemy do piątego punktu po- 
rządku dziennego, którym jest: 


9. Posiedzenie z dnia 21. stycznia 1898. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o przedłożeniu Wydziału krajo- 
wego w sprawie podniesienia mleczarstwa 
w kraju. 

Sprawozdawca poseł Czecz. 4 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
sprawozdania. 4 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Stawiam wniosek uwolnienia p. sprawo- 
zdawcy od czytania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdzwcy od czytania. Kto się 
z tem zgadza zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość) Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Czeez (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1) Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn- 
ności dotyczących podniesienia mleczarstwa 
w kraju. 

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, aby sprawę założenia praktycznej szkoły 
mleczarstwa zbadał i zapewniwszy się o 
poparciu finansowem ze strony Rządu przed- 
łożył Sejmowi swe wnioski na najbliższej 
sesyi. 

8) Sejm wstawia w rubrykę XV. bu- 
dżetu wydatków : 

a) na utrzymanie instruktora, 
wraz z kosztami podróży 2.250 zł. 

b) na utrzymanie drugiego instruktora 
adjunkta wraz z kosztami podróży 1.200 zł. 

c) na urządzenie kursów mleczarskich 
i na środki demonstracyjne do nauki 
1.000 zł. 

d) na pomocnika instruktora mleczar- 
stwa 300 zł. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Przystępu- 
jemy do rozprawy szczegółowej. Proszę p. 
sprawozdawcę o odczytanie punktu pierw- 
szego. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

1) Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
dotyczących podniesienia mleczarstwa w 
kraju. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z punktem pierwszym zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Punkt pierwszy jest 
przyjęty. i 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
punktu drugiego. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta). 

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
aby sprawę założenia praktycznej szkoły 


płaca 


9. Posiedzenie z dnia 21 stycznia 1898. 


mleczarstwa zbadał i zapewniwszy się o 
Poparciu finansowem ze strony c.k. Rządu 
Przedłożył Sejmowi swe wnioski na naj- 
bliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z punktem drugim zechce rękę podnieść. 
(Większość) Punkt drugi jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
następnego punktu. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta). 

3) Sejm wstawia w rubrykę XV. bu- 
dżetu wydatków : 

a) na utrzymanie instruktora, płaca 
wraz z kosztami podróży 2250 zł. 

b, na utrzymania drugiego instruktora 
adjunkta płaca wraz z kosztami podróży 
1.200 zł. 

, ©) na urządzenie kursów mleczarskich 
l na środki demonstracyjne do nauki 
1.000 zł. 

d) na pomocnika instruktora mleczar- 

stwa 300 zł. 


Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten punkt, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Punkt trzeci jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej w 
przedmiocie przyznania praw emerytury 
drożnikom dróg krajowych. (Al. 109.) 

Sprawozdawca poseł Urbański ma głos. 

Sprawozdawca p. Urbański zaczyna 
czytać sprawozdanie z alegatu 109. 

Sekretarz p. Stanisław Niczabitowski : 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek na uwolnie- 

„mie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. Kto się z nim zgadza zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Pro- 
szę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1) Dróżnikom w służbie przy drogach 
krajowych należy policzyć lata, przepędzone 
nieprzerwanie w służbie przy drogach kra- 
jowych, licząc od dnia złożenia przysięgi 
służbowej ; 

2) drożnicy po wysłużeniu nienagannie 
dziesięciu lat, w razie nieudolności do dal- 
szej służby z powodu kalectwa lub choroby 
mogą otrzymać dar z łaski; 

8) po dłuższej niż 35. letniej służbie 
otrzymują drożnicy przy drogach krajowych 
najwyżej po 8 zł. 10 ct. miesięcznie; 

4) Wdowy po drożnikach, którzy po- 
wali przy droga owych dłużej 
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niż 35 lat, otrzymują jako zaopatrzenie 
najwyżej po 6 zł. 30 ct. miesięcznie ; 

5) sieroty po drożnikach (w razie 
śmierci obojga rodziców, a mianowicie : 
chłopcy do lat 14, dziewczęta do lat 12) 
otrzymują najwyżej 99 ct. miesięcznie, pod 
warunkiem, by wysokość datków sierocm- 
skich dla wszystkich dzieci razem nie prze- 
wyższała połowy zaopatrzenia, które matka 
lub macocha pobierała, w nadzwyczajnych 
zaś wypadkach nie przewyższała 2], zao- 
patrzenia matki ; , 

6) drożnikom dotychczas w służbie 
krajowej pozostającym o ile od nich nie 
wymagano złożenia przysięgi służbowej 
przy objęciu obowiązków, policzony będzie 
czas służby od dnia rozpoczęcia, a gdyby 
ten dzień nie dał się oznaczyć, od daty 
dekretu nominacyjnego ; 

7) do zaopatrzenia powyżej oznaczo: 
nego, będą mieli prawo tylko tacy drożni- 
cy, którzy zadawalniająco pełnili swoje 
obowiązki przez cały czas służby. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Proszę o odczytanie punktu pierwszego. 

Sprawozdawca p Urbański (czyta): 

1) Drożnikom w służbie przy drogach 
krajowych należy policzyć lata, przepędzo- 
ne nieprzerwanie w służbie przy drogach 
krajowych, licząc od dnia złożenia przy- 
sięgi słożbowej 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, raczy rękę p-dnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu drugiego. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta) : 

2. drożnicy po wysłużeniu nienagan- 
nie dziesięciu lat, w razie nieudolności do 
dalszej służby z powodu kalectwa lub cho- 
roby mogą otrzymać dar z łaski. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu trzeciego. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta). . 

8. po dłuższej niź 35-letniej służbie 
otrzymują drożnicy przy drogach krajo- 
wych najwyżej po 8 złr. 10 ct. miesięcznie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. „Kto przyj- 
muje ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
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Szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie |w sprawie zapomogi dla pógorzelców gmi- 


czwartego punktu. 


Sprawozdawca p. Urbański (czyta). 

4. wdowy po drożnikach, którzy pozo- 
stawali przy drogach krajowych dłużej niż 
85 lat, otrzymają jako zaopatrzenie najwy- 
żej po 6 zł. BO ct. miesięcznie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
sześć). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu piątego. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta). 

5. sieroty po drożnikach (w razie śmier- 
ci obojga rodziców, a mianowicie chłopcy 
do lat 14, dziewczęta do lat 12) otrzymają 
najwyżej 90 ct. miesięcznie, pod warun 
kiem, by wysokość datków  sierocińskich 
dla wszystkich razem dzieci nie przewyż- 
szała połowy zaopatrzenia, które matka lub 
macocha pobierała, w nadzwyczajnych zaś 
wypadkach nie przewyższała */, zaopatrze- 
nia matki. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu szóstego. 

Sprawozdawca p. Urbański (czyta). 


6. drożnikom dotychczas w służbie kra- 
jowej pozostającym, o ile od nich nie wy- 
magano złożenia przysięgi służbowej przy 
objęciu obowiązków, policzony będzie czas 
służby od dnia jej rozpoczęcia, a gdyby 
ten dzień nie dał się oznaczyć, od daty de- 
kretu nominacyjnego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu siódmego. 


Sprawozdawca p. Urbański (czyta). 

4. do zaopatrzenia powyżej oznaczo- 
nego, będą mieli prawo tylko tacy drożni- 
cy, którzy zadawalniająco pełnili swoje obo- 
wiązki przez cały czas służby. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Następnym punktem 
porządku dziennego jest: 

Sprawozdanie (ustne) komisyi budżeto- 
wej o wniosku nagłym posła Starzyńskiego 


ny Derewnia. Sprawozdawca p. Scipio mê 
los. 
7 Sprawozdawca p. Scipio (czyta). 

Sprawozdanie komisyi budżetowej 0 
wniosku nagłym p. Starzyńskiego w spra” 
wie zapomogi dla pogorzelców gminy De 
rewnia. 

Wysoki Sejmie! 

Uchwałą Wys. Sejmu z 14. b. m. prze- 
kazany został komisyi budżetowej wniosek 
nagły p. Starzyńskiego, o zapomogę dla 
pogorzelców w gminie Derewnia. 

Komisya wnosi: 

Zważywszy, że pożar, jaki wybuchł 
w tej gminie dnia 12. b. m. zniszczył 54 
bndynków z pozostałością tegorocznych 
zbiorów. 

Zważywszy, że 26. włościan, dotknię- 
tych ostatnią klęską nieurodzaju, ponosi 
ponowną szkodę na przeszło 5.300 zł. 

Zważywszy, że fakta te skonstatowane 
zostały przez Wydział Rady powiatowej 
w Żółkwi, Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
. Pogorzelcom w gminie Derewnia, pow. 
Zółkiew, udziela się zapomogę 300 zł. z fun- 
duszów krajowych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Następuje 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o prze- 
dłożeniu Wydziału krajowego w sprawie do- 
budowania pawilonu przy powiatowym szpi- 
talu powszechnym w Podhajcach. (AIl. 110). 


Sprawozdawca poseł Trzecieski ma głos, 
Sprawozdawca p. Trzecieski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z alegatu 110). 


Sekretarz p Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek na uwolnie- 
nie p sprawozdawcy od czytania sprawo - 
zdania. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Pro: 
szę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Irzecieski (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem uzna- 
jąc potrzebę wybudowania nowego pawilo- 
nu przy szpitalu powszechnym w Podhaj- 
cach, udziela na ten cel w mysl $. 15. 
ustawy z dnia 28. lipca 1897 r. (Nr. 47. 
Dz. ust. kraj.) z funduszów krajowych po- 
łowę kosztów tej budowy w maksymalnej 
kwocie 7.000 zł. w. a. pod warunkiem, że 
powiat dostarczy połowę, względnie resztę 


potrzebnej do budowy kwoty i upoważnia 

ydział krajowy do zaciągnięcia na cel 
Powyższy pożyczki, spłacalnej w latach dzie- 
Slęciu, w sposób amortyzacyjny, przez pod- 
niesienie taksy leczniczej dla szpitala 


w Podhajcach. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Skoro nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
z petycyi Reprezentacyi powiat. Sniatyń- 
skiej w przedmiocie zezwolenia na zacią- 
gnięcie pożyczek w sumie 20.000 zł. 

Sprawozdawca poseł Pilat ma głos. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o petycyi Repre- 
zentacyi powiatowej Sniatyńskiej w przed- 
miocie zezwolenia na zaciągnięcie pożyczek 

w kwocie 20.000 zł. i 250.000 zł. 

Wysoki Sejmie! 

Uchwałami z dnia 7. grudnia 1897 r. 
postanowiła Rada powiatowa Sniatyńska 
zaciągnąć imieniem powiatu w Banku kra- 
jowym pożyczkę w kwocie 20.000 zł. na 
budowę szpitala powszechnego w Śniaty- 
nie, a następnie udzielić imieniem powiatu 
poręki dla pożyczki zaciągnąć się mającej 
przez powiatową Kasę oszczędności w Ban- 
ku krajowym w wysokości 250000 złr., 
względnie zaciągnąć imieniem powiatu po- 
życzkę w tejże wysokości dla rzeczonej Ka- 
sy oszczędności. 

Sprawa ta winna być poprzód zbada- 
ną przez Wydział krajowy, który jako wła- 
dza nadzorcza nad gospodarstwem. powia- 
tów, winien zbadać stosunki decydujące o 
pożwoleniu na owe pożyczki i wypowie- 
dzieć swoja opinię w tym przedmiocie, 
w danym razie po myśli $. 24. ustawy o 
repr. powiat. wnieść projekt ustawy. 

Komisya administracyjna wnosi przeto: 

Wysoki Sejm racz uchwalić: 

Petycyę Reprezentacyi powiatu Snia- 
tyńskiego w przedmiocie zezwolenia zacią- 
gnięcia pożyczki 20.000 złr. na budowę 
szpitala powszechnego, oraz pożyczki 
250.000 złr. dla powiatowej Kasy oszczędno- 
ści, przekazuje się Wydziałowi krajowemu 
do sprawozdania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Następuje Sprawo- 
zdanie komisyi szkolnej w sprawie petycyi 
Stefana Kawczyńskiego, Karola Godzie- 
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nia, Jana Źmudy, Włodzimierza Kaleczyń- 
skiego o przyznania dodatków pięcioletnich. 

Sprawozdawca poseł Brunicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej w sprawie petycyj Stefa- 
na Kawczyńskiego, nauczyciela w Hozie- 
jowie, Karola Godzień, nauczyciela szkoły 
wydziałowej w Tarnowie, Jana Zmudy, 
nauczyciela szkoły 5. kl. ludowej w Rado- 
myślu, Włodzimierza Kaleczyńskiego, kie- 
rownika 3. kl. szkoły w Turzy Wielkiej, 
o przyznanie dodatków pięcioletnich. 

Wysoki Sejmie! 

Przekazane komisyi szkolnej petycye 
Nr. 127, 128, 286, 317, 627 o przyznanie 
dodatków pięcioletnich, nie zasługują zda- 
niem komisyi na uwzględnienie, albowiem 
petenci nie naprowadzili ani jednego argu- 
mentu na poparcie swej prosby. 

Wobec tego komisya szkolna wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Stefana Krawczyńskiego, 
nauczyciela w Hoziejowie, Karola Godzień, 
nauczyciela szkoły wydziałowej w Tarno- 
wie, Jana Zmudy, nauczyciela szkoły D kla- 
sowej w Radomyślu, Włodzimierza Kale- 
czyńskiego, kierownika 3. klasowej szkoły 
w Turzy Wielkiej, o przyznanie dodatków 
pięcioletnich, Sejm przechodzi do porządku 
dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Następuje spra- 
wozdanie komisyi szkolnej w sprawie pe- 
tycyi gminy Czudec, o zamianowanie nau- 
czyciela. 

Sprawozdawca poseł Brunicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta). 

Sprawozdanie komisyi szkolnej w spra- 
wie petycyi gminy Czudec, aby c. k. Rada 
szkolna krajowa zamianowała tamże pow- 
tórnie nauczycielem Tomasza Krzysia, 
który z Czudca przeniesiony został na mm- 
ną posadę. 

Wysoki Sejmie! 

Komisya szkolna nie uważając się za 
kompetentną w powyższej sprawie jako 
wchodzącej ściśle w zakres działania Rady 
szkolnej krajowej wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : , 

Nad petyc miny Czudec w sprawie 
Pwi a RO ir, nauczycielem tam- 
że Tomasza Krzysia, który przeniesiony zo- 
stał na inną posadę, przechodzi się do po- 
rządku dziennego. 

35 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe 
tycyi gminy Ulicko Seredkiewicz i Ulicko 
zarębane o zniżenie prestacyi szkolnej na 
płacę nauczyciela. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta) : 

Sprawczdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyi gminy Ulicko-Seredkiewicz i Ulicko 
zarębane o zniżenie prestacyi szkolnej na 
płacę nauczyciela. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Ulicko seredkiewicz i Ulicko 
zarębane, leżące w powiecie Rawskim, na- 
leżące wspólnie do jednego związku szkol- 
nego, wniosły do Wys. Sejmu dwie osobne 
petycye z prośbą o zniżenie prestacyi szkol- 
nej na płacę nauczyciela, motywując swą 
prośbę tem, iż w r. 1855 zorganizowały 
jedną wspólną szkołę etatową, którą wy- 
stawiono na terytoryum gminy Ulicko se- 
redkiewicz, na utrzymanie której zobowią 
zały się aktem fundacyjnym z dnia 31. 
marca 1885 zatwierdzonym przez Wydział 
powiatowy w Rawie z 21. kwietnia 1885 
L. 46 płacić tytułem prestacyi na płacę 
nauczyciela kwotę 300 zł., z czego na gminę 
Ulicko seredkiewicz przypada 200 zł, a na 
drugą gminę Ulicko zarębane 100 zł., które 
to prestacye obydwie gminy spłacały re- 
gularnie do r. 1894 a zatem przez lat 9. 

Gdy jednak na dniu 1l. lutego 1898 
szkoła ta prawdopodobnie dla braku sił 
nauczycielskich została zamkniętą i odtąd 
już stale nieczynna, a budynek szkolny 
prawie do szczętu przez grzyb został zni- 
szczony, tak dalece, że gmina ratując reszt 
ki tegoż, musiała takowy za zezwole- 
niem władz rozebrać i sprzedać, za który 
materyał zaledwie kwotę 60 zł. uzyskała. 

Gdy wreszcie na dn. 1. września 1894 
zorganizowano nową szkołę w Ulicku se- 
redkiewicz na Mazurach i do tejże nowej 
szkoły na Mazurach przydzielono dawniej- 
sze obydwie gminy, które jak twierdzą 
w swem podaniu wcale z tej nowej szkoły 
nie korzysłają, gdyż od Ulicka seredkiewicz 
jest oddaloną o 6 kilometrów, a od Ulicka 
zarąbane o 8 kilometrów przez góry, wer- 
tepy i jary, tak, że w niektórych porach 
roku bezwarunkowo dzieci przedostać się 
nie mogą a staranie o wyłączenie ich od 
obowiązku posyłania dzieci do szkoły, ja- 
koteż i wyłączenie ich ze związku szkol- 
nego zostały bez skutku i mimo tego zobo- 
wiązanie dawne na prestacye nauczyciela 
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opłacać muszą, które przy gminie Ulicko 
seredkiewicz wynosi 16°% a przy gminie 
Ulieko zarębane wynosi 27'/, opłacanych 
podatków stałych. ad 
Gdy prócz tego c. k. Rada szkolna 
okręgowa w Rawie reskryptem z 27. kwiet- 
nia 1897 L. 558, stwierdza w zupełności 
znaczne przeciążenia gmin owych pod wzglę 
dem zakwestyonowanych płac prestacyjnyć 
na cele szkolne, a tem samem stwierdza 
niemożebność korzystania tych gmin z no- 
wej szkoły założonej w Ulicku na Mazu- 
rach, dlatego komisya szkolna wnosi : 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Petycye gminy Ulicko seredkiewicz, Ja- 
koteż gminy Ulicko zarębane odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, by 
w porozumieniu z c. k. Radą szkolną kra: 
jową sprawę powyższą zbadał i na najbliź 
szej sesyi postawił odpowiednie wnioski. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
źąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Następuje: 
Sprawozdanie komisyi petycyjnej w 
sprawie prośby Dr. Alberta Zauderera, 
prowiz. dyrektora szpitala powszechnego 
w Brzeżanach o veniam aetatis. 
Sprawozdawca poseł Michalski 
głos. 
Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 


ma 


Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prosby Dra 
Alberta Ziauderera, prowizorycznego dyre- 
ktora szpitala powszechnego w Brzeżanach 
o „veniam aetatis“. 

Wysoki Sejmie! 

Dr. Albert Zauderer został zamiano- 
wanym przez Wydział krajowy prowizory- 
cznym dyrektorem szpitala powszechnego 
w Brzeżanach z tem zastrzeżeniem, że sta- 
bilizacya na tej posadzie zawisłą jest od 
uzyskania „veniam aetatis* od Wysokiego 
Sejmu. 

Dr. Albert Zauderer jest od 7. lutego 
1879 bez przerwy prymaryuszem tego szpi- 
tala, skoro mu zatem wiek normalny nową 
organizacyą szpitali przepisany upłynął 
właśnie w czasie służby krajowej wnosi 
komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela Dr. Albertowi Zaudere- 
rowi, prowizorycznemu dyrektorowi szpi- 
tala powszechnego w Brzeżanach „veniam 
aetatis“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
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ten wniosek raczy rękę podnieść. (Więk- 
SZOŚĆ). Jest przyjęty. Następuje : 

„_ Sprawozdanie romisyi petycyjnej w spra- 
wie prosby Dr. Jerzego Konkolniaka, pro- 
Wizorycznego dyrektora szpitala powszech- 
nego w Stanisławowie o veniam aetatis. 

Sprawozdawca poseł Michalski ma 
glos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej w 
sprawie prosby Dr. Jerzego Konkolniaka 
prowizoryczn. dyrektora szpitala powszech - 
nego w Stanisławowie o veniam aetatis. 

Wysoki Sejmie! 

Dr. Jerzy: Konkolniak został po reor- 
ganizacyi szpitali zamianowanym prowizo- 
rycznym dyrektorem szpitala powszechnego 
w Stanisławowie z tem zastrzeżeniem, że 
stabilizowanym zostanie na tej posadzie 
dopiero po otrzymaniu veniam aetatis od 

ysokiego Sejmu. 

Dr. Jerzy Konkolniak pełni służbę 
krajową bez przerwy od roku 1889 — ze 
wzgledu zatem, że mu wymagany wiek 
normalny przeminął właśnie w czasie peł- 
nienia służby krajowej wnosi komisya pe- 
tycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

Sejm udziela Dr. Jerzemu Konkolnia- 
kowi prowizorycznemu dyrektorowi szpitala 


powszechnego w Stanisławowie veniam |P 


aetatis. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
ten wnsosek raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej w 
sprawie prośby Dr Mirona Jajusa, pro 
wizorycznego sekundaryusza szpitala po- 
wszechnego w Sokalu o veniam aetatis 

Sprawozdawca poseł Michalski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prosby Dr. 
Mirona Jajusa, prowizorycznego sekunda- 
ryusza szpitala powszechnego w Sokalu o 
veniam aesatis. 

Wysoki Sejmie! 

Dr. Miron Jajus został zamianowanym 
prowizorycznym sekundaryuszem szpitala 
powszechnego w Sokalu z prawem do sta- 
bilizacyi, skoro otrzyma od Wysokiego 
Sejmu veniam aetatis. 

Ponieważ Dr. Miron Jajus przekroczył 
wymagany wiek normalny tylko o trzy 
lata, wnosi komisya petycyjna: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
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Sejm udziela Dr. Mironowi Jajusowi, 
prowizorycznemu sekundaryuszowi szpitala 
powszechnego w Sokalu veniam aetatis. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto rzyjmuje 
ten wniosek raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość) Jest przyjęty. Następuje: 3 

16. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
prawie prośby Dr. Józeta Eckhardta, pro- 
wizorycznego dyrektora szpitala powszech- 
nego w Tarnopolu o veniam aetatis. 

Sprawozdawca poseł Michalski ma 
glos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 


Sprawozdanie , 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby Dr. 
Józefa Eckhardta, prowizorycznego dy- 
rektora szpitala powszechnego w Tarno- 

polu o „veniam aetatis”. 
Wysoki Sejmie! i 

Dr. Józef Eckhardt został w dniu 
7. grudnia 1897 mianowanym przez Wy- 
dział krajowy prowizorycznym dyrekto- 
rem szpitala powszechnego w Tarnopolu, 
a stabilizowanym na tej posadzie może 
być dopiero po uzyskaniu od Wysokiego 
Sejmu „veniam aetatis“. 

Ze względu, że Dr. Józef Eckhardt 
ełni służbę krajową bez przerwy od r. 
1896 jako lekarz ordynujący w wspomnia- 
nym szpitalu, że mu zatem wiek normal- 
ny nową ustawą wymagany przeminął 
właśnie w czasie służby krajowej, 

wnosi komisya petycyjna: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela Drowi Józefowi Eck- 
hardtowi, prowizorycznemu dyrektorowi 
szpitala powszechnego w Tarnopolu „ve- 
niam aetatis*. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej w 
sprawie prośby Zwierzchności gminnej 
Skomielny białej o wyjednanie datku 
z funduszu religijnego na utrzymanie 
księdza przy nowoutworzonem probostwie 
w Skomielnej białej. Sprawozdawca poseł 
Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 


Sprawozdanie | l 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby 
zwierzchności gminnej w Skomielny bia- 
lej, o wyjednanie datku z funduszu reli- 
gijnego na utrzymanie księdza przy no- 
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wo utworzonem probostwie przy kościele 
św. Sebastyana w Skomielnej białej. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina Skomielna biała w starostwie 
myślenickiem należała dotychczas do pa- 
rafii w Rabce i złożyła tam według wy- 
kazu z dnia 18. czerwca 1856 r. do kasy 
funduszu religijnego jako wykup zwykłej 
daniny pobieranej rocznie przez księdza 

roboszcza w Rabce (t. zw. „mesznego*) 
kapitał 2.160 zł. 

Obecnie została gmina Skomielna 
biała wyłączoną z parafii w Rabce i otrzy- 
mała własną nowo utworzoną parafię przy 
kościele św. SŚebastyana w Skomielnej 
białej z obowiązkiem jednak złożenia ka- 
pitału wyznaczonego przez władzę ko- 
ścielną w sumie 11.000 zł., z której to 
sumy odsetki winny dać 460 zł. rocznie 
na utrzymanie księdza przy kościele 
w Skomielnej białej. . 

Gmina Skomielna biała jest jednak 
tak ubogą, že mogła złożyć na ten cel 
zaledwie 8.500 zł„ na resztującą zaś 
kwotę 2.500 zł. musiała wystawić skrypt 
dłużny. 

Dlatego też udaje się ta gmina z proś- 
bą do Wysokiego Sejmu o wyjednanie u 
władzy kościelnej z funduszu religijnego 
ze złożonego dawniej tam kapitału wy- 
kupna mesznego w sumie 2.160 zł. dota- 
cyę w sumie 100 zł. rocznie na pobierać 
się mające roczne wypłaty dla nowo usta- 
lonego probostwa w Skomielnej białej 
i popiera prośbę swą tą okolicznością, że 
probostwo w Rabce ma znaczne dochody 
na utrzymanie księży, ma złożony kapi- 
tał wykupna mesznego z 7 jeszcze gmin, 
prócz odpadłej gminy Skomielny białej, 
ma grunta plebańskie, ma gospodarstwo 
rolnicze, ma dochód z domu przy zakła- 
dzie kąpielowym, zapisany przez Ś. p. 
Zubrzycką 1 t. p. — podczas gdy gmina 
Skomielna biała jest materyalnie pod- 
upadłą, a to z powodu licznych wydat- 
ków, jakie poniosła przy ustaleniu nowe- 
go probostwa przy kościele św. Seba- 
styana. 

Wobec powyżej naprowadzonych oko- 
liczności, wnosi komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
poczynić odpowiednie kroki u Wysokiego 
Rządu, by gmina Skomielna biała mogła 
otrzymać 100 zł. rocznie z funduszu reli- 
gijnego na utrzymanie nowo utworzonego 
probostwa przy kościele św. Sebastyana 
w Skomielnej białej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 


9. Posiedzenie z dnia 21. stycznia 1898. 


nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj: 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść: 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Z kolei następuje : 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w Sniatynie 
o wyjednanie dla gminy Rożnów zezwo- 
lenia na pobór surowicy z sąsiedniej gmi- 
ny Kossów stary. Sprawozdawca pose 
Zardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi Wydziału 
powiatowego w Sniatynie o wyjednanie 
dla gminy Rożnów zezwolenia na pobór 
surowicy z sąsiedniej gminy Kossów stary. 
Wysoki Sejmie! f 

Wydział Rady powiatowej z Sniatyna 
w petycyi swej uprasza o wyjednanie u 
c. k. Rządu dla mieszkańców gminy Roż- 
nowa zezwolenia poboru surowicy z są- 
siedniej obfitującej w źródła solne miej- 
scowości Kosów stary. 

Zważywszy, że mieszkańcy gminy 
Rożnów liczącej 6058 dusz, położonej u 
podnóża Karpat trudnią się chowem bydła, 
który to chów stanowi ich główny dochód 
i podtrzymuje egzystencyę, 

zważywszy, że w roku ubiegłym po- 
wiat Śniatyński nawiedziła klęska nieu- 
rodzaju, a wskutek kilkakrotnych wyle- 
wów rzeki górskiej Rybnicy, pasza prawie 
zupełnie zniszczoną została, przeto pomoc 
w kierunku udzielania proszonej surowicy 
może uchronić mieszkańców od wysprze- 
daży za bezcen inwentarza gospodarczego ; 

zważywszy wreszcie, że zezwolenie 
na pobór surowicy wchodzi w zakres 
atrybucyi władz rządowych, przeto z na- 
prowadzonych motywów 

komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
,Petycyę Wydziału Rady powiatowej 
w Bniatynie L. s. 622 o zezwolenie gmi- 
nie Rożnów na pobór surowicy z sąsied- 
niej gminy Kosów stary, odstępuje Sejm 
c. k. Rządowi do możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gmin Wielowieś i Sielec, powiatu 
Tarnobrzeskiego o zaprowadzenie wag 
decymalnych na targach. Sprawozdawca 
poseł Zardecki ma głos. 
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Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gmin Wie- 
owsi i Sielec powiatu Tarnobrzeskiego 
w kwestyi zaprowadzenia wag decymal- 
nych na targach. 
Wysoki Sejmie! 

Zwierzchność gminna Wielowieś oraz 
łącznie kilka innych gmin powiatu tar- 
nobrzeskiego, domagają się zaprowadze- 
nia na targach i jarmarkach wag decy- 
malnych i motywują tem, że przy handlu 
nierogacizny włościanie bywają wyzyski- 
wani przez handlarzy, będąc zmuszeni 
sprzedawać na sztuki a nie na wagę. 

Zważywszy, że chów i sprzedaż nie- 
rogacizny i bydła rogatego stanowi jeden 
z najwaźniejszych dochodów naszego wło- 
ścianina ; 

zważywszy, że przy zakupnie na 
sztukę w korzystniejszem położeniu znaj- 
duje się znawca kupiec, aniżeli producent, 
i faktycznie sprzedający częstokroć zdany 
jest na łaskę i niełaskę handlarzy; 

zważywszy, że zaprowadzenie wag 
po gminach, gdzie odbywają się targi 
i jarmarki skłonić może ludność do zanie- 
chania zwyczaju sprzedawania na sztuki; 

zważywszy, że wedle $. 27 c. ustawy 
gminnej dozór nad miarą i wagą należy 
do własnego zakresu działania gminy, 
przeto komisya petycyjna wyraża zdanie, 
iż zaprowadzenie wag decymalnych po 
gminach, w których odbywają się targi 
i jarmarki, byłoby pożądanem tem więcej, 
ileże ingerencya gmin znajduje ustawowe 
uzasadnienie. 

Z naprowadzonych powodów komisya 
petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Wielowieś i kilku 
innych gmin powiatu tarnobrzeskiego o 
zaprowadzenie wag decymalnych na tar- 
gach przekazuje Sejm Wydziałowi krajo- 
wemu do odpowiedniego załatwienia i zda- 
nia sprawy Sejmowi na najbliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Wydziąłu powiatowego w Jaworo- 
wie, o przyspieszenie akcyi pomocniczej 
dla ludności wiejskiej powiatu Jaworow- 
skiego z powodu klęski zeszłorocznego 
nieurodzaju. Sprawozdawca poseł Zar- 
decki ma głos. 
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Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 


Sprawozdanie _ s 
komisyi petycyjnej z petycy! Wydziału 
powiatowego w Jaworowie w a” 
przyspieszenia akcyi pomocniczej dla lud- 
ności wiejskiej powiatu jaworowskiego 
z powodu klęsk zeszłorocznego nieuro- 

dzaju. 
Wysoki Sejmie! 

Wydział powiatowy w Jaworowie 
w A lego ie przedstawił Wy- 
działowi krajowemu i c. k. Rządowi roz- 
miary klęski zeszłorocznego nieurodzaju 
i tem spowodowaną potrzebę przyjścia 
z pomocą ludności wiejskiej powiatu Ja- 
worowskiego. 

Wedle treści petycyi, wskutek klęsk, 
już obecnie wśród ludności w znacznej 
części powiatu panuje głód i niedostatek, 
przeto przyspieszenie akcyi pomocniczej 
jest uzasadnione i wielce pożądane. 

Mając jednak na uwadze, że wedle 
zasiągniętych informacyj fundusze przez 
państwo przeznaczone w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym w czasie jak 
najkrótszym będą wydawane, a wreszcie, 
iż Wysoki Sejm niebawem będzie obra- 
dować nad akcyą pomocniczą ze strony 
kraju, przeto komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Wydziału powiatowego w Ja- 
worowie L. s. 806. w kwestyi przyspie- 
szenia akcyi pomocniczej dla ludności 
wiejskiej powiatu jaworowskiego z po- 
wodu T zeszłorocznego nieurodzaju, 
przekazuje Sejm Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i możliwego uwzględnienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje e komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty- 

Z kolei następuje: YE 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej Z Pe” 
tycyi gminy Wielowieś i kilku innych 
gmin powiatu Tarnobrzeskiego w sprawie 
uwolnienia od opłat mytniczych podwód 
używanych w celach religijnych. Spra- 
wozdawca poseł Żardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardeeki (czyta): 

Sprawozdanie  , ol 
komisyi petycyjnej z petycy! gminy Mezo” 
wsi i kilku innych gmin RAZA 
brzeskiego w sprawie uwolnienia od opłat 
mytniczych podwód używany Sw Ge 
lach religijnych. 

soki Sejmie! 

a Wielowieś jak również kilka 

innych gmin powiatu tarnobrzeskiego w pe- 
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tycyi swej upraszają, iżby podwody, któ- 
rych parafianie używają by dopełnić obo- 
wiązków religijnych w kościele parafial- 
nym były wolne od opłaty mytniczej. 

Petycya jest tak ogólnikowo stylizo- 
waną, że faktycznie nie można wiedzieć, 
jak daleko idą żądania petentów i czy 
przypadkowo powód wniesienia petycyi 
nie leży w tem, że mytnicy powiatu tar- 
nobrzeskiego z pominięciem obowiązują- 
cych przepisów mytniczych a w szczegól- 
ności ustępu 11. pobierają nieprawnie 
myto w wypadkach w powołanych prze- 
pisach określonych ściśle. 

Jeżeli żądanie petentów znajdzie uza- 
sadnienie w obowiązujących przepisach 
mytniczych, przeto z korzyścią dla gmin 
załatwić może petycyę Wydział krajowy 
po przeprowadzeniu odpowiednich badań 
za pośrednictwem Wydziału powiatowego 
w Tarnobrzegu. 

Z naprowadzonych powyżej powodów 
komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Wielowieś i innych 
gmin powiatu tarnobrzeskiego L. s. 637., 
w sprawie uwolnienia od opłat mytniczych 
podwód używanych w celach religijnych 
odstępuje Sejm Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Z ko- 
lei następuje : 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy Wielowieś i innych gmin 
powiatu Tarnobrzeskiego, o wykonanie 
przekopów w celu odprowadzenia wody 
z gruntów i pastwisk. 

Sprawozdawca p. Żardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gniny Wielo- 
wieś i innych gmin powiatu tarnobrze- 
skiego, o porobienie przekopów w celu 
odprowadzenia wody z gruntów i pastwisk. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina Wielowieś i kilka innych gmin 
powiatu tarnobrzeskiego wniosło petycyę 
dosłownie treści następującej : 

„Zważywszy, że w kilku gminach 
naszego powiatu w czasie słotnym wody 
zalewają grunta i pastwiska i dłuższy 
czas na gruntach tychże pozostają, dlatego 
że nie mają odpływów odpowiednich, 
przeto zgromadzeni petycyonują, by po- 
robiono odpowiednie przekopy by woda 
mogła do szluz spływać“. 
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Petycya jest nadzwyczaj ogólnikowo 
skreślona, nie wskazuje, gdzie i w której 
gminie zrobienie przekopów jest pożądane; 
domyśleć się jedynie można, że chodzi 
o to, ażeby przekopy, o których mowa, 
miały połączenie ze szluzą zbudowaną 
przy obwałowaniu Wisły. 

Mając na uwadze, że właściwe żą- 
danie gmin może być zbadane przez Wy- 
dział krajowy za pośrednictwem Wydziału 
powiatowego w Tarnobrzegu, przeto ko- 
misya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy Wielowieś i kilku 
innych powiatu tarnobrzeskiego L. s. 639., 
o porobieniu przekopów w celu odprowa- 
dzenia wody z gruntów i pastwisk, prze- 
kazuje Sejm Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Z ko- 
lei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Ziwierzchności gminnych Słotwina 
i Lipowa, pow. Ziywieckiego, w sprawie 
nadużyć przy wydzierżawianiu prawa 
polowania. h 

Sprawozdawca p. Zardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi Zwierzchności 
gminnych Słotwina i Lipowa powiatu ży- 
wieckiego w kwestyi nadużyć przy wy- 
dzierżawianiu prawa polowania. 
Wysoki Sejmie ! 

Zwierzchności gminne Słotwina i Li- 
powa powiatu żywieckiego, w petycyi 
swej użalają się na c. k. Władzę powia- 
tową, że przy wydzierżawianiu prawa po- 
lowania zatwierdzono oferenta, który ofia- 
rował czynsz niższy, pomimo iż znacznie 
wyższy czynsz dzierżawny za toż samo 
prawo ofiarowali gospodarze Marcin Ja- 
kubiec i Wojciech Goryl. 

Zważywszy, że od decyzyi i zarządzeń 
c. k. Starostwa w Zywcu wniosły gminy 
rekurs do c. k. Namiestnictwa i oczekują 
załatwienia w toku instancyi — przeto 
komisya petycyjna wnosi: 

ysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin Słotwina i Lipowa 
L. s. 470, odstępuje Sejm c. k. Rządowi 
do zbadania i odpowiedniego załatwienia. 


. Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
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(Większość). Wniosek jest przyjęty. Z ko- 
€1 następuje: i 
Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Jakóba Głusia i wspólników z Dob- 
czye o oddanie gruntów. 
Sprawozdawca p. Kostheim ma głos. 


Sprawozdawca p. Kostheim (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej na skutek prośby Ja- 
kóba Głusia i wspólników z Dobczyc, wnie- 
Slonej do Wysokiego Sejmu 12. stycznia 
1898 1. 495 o oddanie gruntów, nad Rabką 
położonych. 
Wysoki Sejmie! 
Petentom rozchodzi się o grunta, które 
omasz Kowalski i Kazimierz Stoch 
posiadają. 

Sprawa zatem jest czysto prywatnej 
natury, rozchodzi się o prawa własności, 
których rozpoznanie należy do kompe- 
tencyi Sądów. 

Komisya petycyjna wnosi: 

ysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad podaniem Jakóba Głusia i wspól- 
ników o oddanie spornych gruntów, do 
których Tomasz Kowalski i Kazimierz 
Stoch prawa sobie roszczą, przechodzi 
Sejm do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Z ko- 
lei następuje: 

Sprawozdanie  komisyi  petycyjnej 
z prośby kilku gmin powiatu tarnobrze- 
skiego w sprawie odsypisk powstałych 
wskutek budowli regulacyjnych. 

Sprawozdawca p. Kostheim ma głos. 


Sprawozdawca p. Kostheim (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej na skutek prośby gmin 
powiatu tarnobrzeskiego wniesionej do 
Wysokiego Sejmu 13. stycznia 1898, 1. 688, 
w sprawie odsypisk. 
Wysoki Sejmie! 

Petenci proszą, ażeby odsypiska po- 
wstałe wskutek budowli regulacyjnych na- 
leżały do właścicieli przyległych gruntów. 

Sprawa z odsypiskami tak się przed- 
stawia : Dawniej wszystkie odsypiska, które 
przy brzegach rzeki powstały bądź to 
wskutek budowli tam lub naturalnego 
brzegu rzeki, należały do właściciela przy- 
ległych gruntów — wynika to z jasnych 
postanowień ust. cyw., która wszystkie 
alluwia przeznacza właścicielowi przyty- 
kających gruntów, odpowiada także wy- 
mogom słuszności, że właściciel nadrzecz- 
nych gruntów narażony bezustannie na 
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wylewy i poszkodowany częstokroć ober- 
waniem brzegów i zabraniem przez wodę 
znacznych części swego gruntu w, odsy- 
piskach do jego gruntów przytykających 
znachodzi częściową kompenzatę — po- 
niesionej szkody. i i st. 

Tak było dawniej i w tej dobrej wierze, 
że nietylko ze względów słuszności ale 
oraz na mocy ustawy cyw. odsypiska sta- 
nowią własność — właściciela gruntów 
do powstałych odsypisk przytykających— 
wzrosła cała dzisiejsza nad brzegami rzek 
zamieszkała generacya. i i 

Dopiero po zaprowadzeniu obecnie 
obowiązującej ustawy wodnej — Wpro- 
wadzono zwolna odmienną praktykę. Od- 
wołując się do postanowień Ś. 47. ust. wod. 
zabierają c. k. władze rządowe wszystkie 
odsypiska uzyskane wskutek budowli re- 
gulacyjnych na rzecz W. Skarbu — a żą- 
danie właścicieli przyległych gruntów co 
do odstąpienia tych odsypisk za zwrotem 
wartości nie znachodzą uwzględnienia. 

Takie bezzwzględne zabieranie na 
rzecz W. Skarbu nie da się postanowie- 
niem $.47. usprawiedliwić wyradza uczucie 
krzywdy i wywołuje częstokroć bardzo 
niedogodne stosunki gospodarcze. _ , 

Pomijając, że właściciele sąsiednich 
gruntów częstokroć w myśl ustawy wodnej, 
przyczyniają się do kosztów robót regu- 
lacyjnych, że taki właściciel sąsiedniego 
gruntu, musi zezwolić na założenie w swoim 
gruncie tak zwanej skrzyni tamowej na 
zabranie ziemi na skład materyałów, za 
co zwykle żadnego nie dostaje wynagro- 
dzenia — orzeka $. 47. ustawy wodnej, że 
takie odsypiska muszą być sprzedane wła- 
ścicielowi, skoro tego zażąda — lecz nie- 
stety wtenczas tylko, jeżeli Ho, ara, 
stwo, w danym wypadku urząd techniczny, 
nie potrzebuje tego odsypiska do lepszego 
ubezpieczenia i umocnienia brzegów. 

Otóż ten ogólnikowy rachunek po- 
zbawia właściciela przytykających grun- 
tów, możności nabycia powstałych odsy- 
pisk, albowiem rząd zwykle tą potrzebą 
się zasłania. i. 

W praktyce atoli tak się dzieje — 
że Rząd te odsypiska zasadza wiklinami, 
które gdy przychodzą we wiek rębny, wy- 
cina — a które jak wiadomo same Się 
odradzają. , i 

Z tego sposobu używania odsy pisk 
nie wynika atoli konieczna potrzeba, by 
te odsypiska pozostały własnością wys. 
Skarbu, albowiem każdy pojedynczy wła- 
Ściciel taką samą w danych warunkach 
jedynie racyonalną gospodarkę prowadzić 
może i w dobrze zrozumianym własnym 
interesie, prowadzić będzie, a W. Rząd 
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otrzymując wypośrodkować się mającą 
cenę kupna za odsypiska nie ponosi Żad- 
nej szkody. 

Nie uwzględnienie atoli żądania wła- 
ściciela przyległego gruntu co do odsprze- 
daży pozostałych odsypisk wyradza nie 
tylko uczucie krzywdy u poszkodowanego 
przez oberwanie brzegu właściciela sąsied- 
nich gruntów, ale staje się zarazem po- 
wodem przykrych stosunków gospodar- 
czych, zwłaszcza tam, gdzie do rządowej 
wikliny na odsypiskach bezpośrednio przy- 
tykają wikliny pojedynczych właścicieli. 

Dlatego też komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm ‘raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu 
ażeby u W. Rządu wyjednał korzystne 
zastosowanie $. 47. ustawy wodnej dla 
właścicieli do powstałych odsypisk przy- 
tykających gruntów, a mianowicie w tym 
kierunku, ażeby na żądanie właściciela 
przyległych gruntów powstałe odsypiska 
zostały za stosownem wynagrodzeniem od- 
sprzedawane, pod obowiązkiem, że te od- 
sypiska i nadal aż do odmiennego orze- 
czenia władzy kompetentnej pod kulturą 
wiklin pozostać mają. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 


nieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
Jęty. ł À 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej 


z petycyi Zwierzchności gminnej w Rabce 
o utworzenie stalej apteki w Rabce. 
Sprawozdawca poseł Kostheim ma 
głos. 
Sprawozdawca p. Kostheim (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej na skutek prośby 
Ziwierzchności gminnej w Rabce, o utwo- 
rzenie stałej publicznej apteki w Rabce. 
Wysoki Sejmie! 

Rabka posiada jak wiadomo zakład 
leczniczy zdrojowo-kąpielowy, jest siedzi- 
bą lekarza okręgowego, do którego okrę- 
gu oprócz Rabki 11 gmin należy, razem 
o ludności przeszło 14 tysięcy. 

W Rabce nie ma apteki, najbliższe 
apteki są w Jordanowie 2 mile i w Msza- 
nie dolnej 2, mili od Rabki oddalone, 
teren górzysty, który jazdę do apteki 
zwłaszcza w zimie przy zawiejach nad- 
zwyczaj utrudnia. 

Jeżeli dziś poważne głosy przema- 
wiają za urządzeniem szpitali w siedzi- 


bach lekarzy okręgowych, cóż dopiero 
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powiedzieć o tym smutnym stanie, jeżeli 
w miejscu zamieszkania lekarza okręgo” 
wego i w ogóle w jego całym rejonie nie 
ma apteki. 

Że istnieje potrzeba apteki w Rabce, 
dowodzi wymowny fakt, że podczas Se 
zonu kąpielowego apteka w Dobczycach 
zakłada w Rabce swoją filię, którą zwijś; 
gdy się sezon kąpielowy kończy. 

Jeżeli dla kilkuset kuracyuszów, któ- 
rzy rokrocznie do Rabki się zjeżdżają, 
na czas ich pobytu filia apteki zjeżdża, 
dla zaspokojenia potrzeb kilkuset gości, 
cóż dopiero da się powiedzieć o koniecz- 
nej potrzebie stałej apteki, dla obsług! 
Rabkę i okręg sanitarny zamieszkującej 
14-tysięcznej ludności. 

Dotychczasowy brak stałej apteki 
jest zatem anomalią, która powinna być 
czem prędzej usuniętą. 

Wobec zatem wszystkich za utworze- 
niem stałej apteki w Rabce przemawia- 
jących wymogów, wnosi komisya pety- 
cyjna: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się Wysoki ck. Rząd, ażeby 
jak najrychlej zaprowadził stałą aptekę 
w Rabce, któraby dotychczasową filię 
uczyniła zbędną i celem wprowadzenia 
tej nowej stałej apteki w Rabce w jak 
najkrótszym czasie bezzwłocznie wydał 
stosowne zarządzenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi  petycyjnej 
z petycyi ks. Ludwika Bikowskiego o jed- 
norazowy datek 200 zł. na utrzymanie 
Sióstr Służebniczek. 

Sprawozdawca poseł Kostheim ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Kostheim (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej na skutek prośby księ- 
dza Ludwika Bikowskiego, proboszcza rz. 
kat. w Laszkach powiatu Jarosławskiego, 
wniesionej do Wysokiego Sejmu 11. stycz- 
nia 1898 L. 428 o jednorazowy datek 
200 zł. na utrzymanie Sióstr Służebniczek 

Maryi. 

Wysoki Sejmie! 

Ksiądz Ludwik Bikowski, proboszcz 
rz. kat. w Laszkach pow. Jarosławskiego, 
twierdzi, że w gminie Miękisz nowy do 
jego parafii należącej wybudował ochron- 
kę i w niej umieścił Siostry służebniczki 
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Maryi, które pracują nad umoralnieniem 
udu i uczą dziatwę. . 

Praca tych Sióstr ma być dodatnia 
a fundusze proboszcza szczupłe — nie wy- 
starczają więc — dlatego uprasza o jedno- 
razowy datek w kwocie 200 zł. na cele 
powyższej ochronki. 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Prośbę księdza Ludwika Bikowskiego 
proboszcza rz. kat. w Laszkach, odstępuje 
się Wydzałewi krajowemu do zbadania, 
ewentualnie do uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
(Większość.) Wniosek jest przy- 


Z kolei następuje: 
Sprawozdanie  komisyi  petycyjnej 
z petycyi Zwierzchności gminnej w Knia- 
żołuce w sprawie zakupna obszaru dwor- 
skiego od c. k. Dyrekcyi domen i lasów 
we Lwowie. 

Sprawozdawca poseł Kostheim ma 
głos. 
Sprawozdawca p. Kostheim (czyta): 


Sprawozdanie 
Komisyi petycyjnej wskutek prośby 
Zwierzchności gminnej w Kniażołuce z d. 
12. stycznia 1898 L. 454 w sprawie za- 
kupna obszaru dworskiego od c.k. Dyrek- 
cyi domen i lasów we Lwowie. 
Wysoki Sejmie! 

Ziwierzchność gminna w Kniażołuce 
twierdzi w swojem podaniu, że c.k. Dy- 
rekcya domen i lasów we Lwowie ma za- 
miar obszar dworski w tej gminie się 
znajdujący sprzedać, gmina chętnieby ob- 
szar dworski odkupiła i prosi, ażeby Wy- 
soki Sejm wyjednał gminie kupno tych 
dóbr. 

Komisya petycyjna uznając korzystną 
działalność Banku krajowego na tem polu, 
wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się Wydział krajowy, ażeby 
w porozumieniu się z Bankiem krajowym, 
zaopiekował się powyższą sprawą zamie- 
rzonego kupna obszaru dworskiego w Knia- 
żołuce, przez gminę Kniażołukę. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 


ty. 
Porządek dzienny wyczerpany. 


w 


Proszę pp. sekretarzy o odezytanie 
wniosków i interpelacyj. 
Sekretarz p. Urbański (czyta) : 
Wniosek. 


Na podstawie Najwyższego postanowie- 
nia z r. 1861. przy 5 krajowych rzekach 
większych zostały oznaczone ich części jako 
spławne, a mianowicie: i 

Wisła od Krakowa do Zawichosta, 

Dunajec od mostu w Zgłobieach do 
ujścia do Wisły, "= 

Wisłoka od Mielca do ujścia, 

San od Przemyśla do ujścia, 

Dniestr od Zurawna. ; 

Następnie w roku 1884 uznano Wisłę 
za spławną aż do ujścia Przemszy. p” 

Oznaczenie zaś spławności 4 powyżej 
cytowanych rzek pozostało niezmienione. 

Zważywszy, że oznaczenie CZĘSCI tych 
rzek jako spławne nie poprzedziły gruntow- 
ne badania pod względem hydrograficz- 
nym, ani ekonomicznym, ani handlowym, 
ale oznaczenie to nastąpiło na podstawie 
opisu tych rzek, dokonywanego w latach 
od 1775 do 1804; i 

zważywszy, że od tego czau cały wiek 
upłynął, zmieniając stosunki ekonomiczne 
i handlowe naszego kraju; i 

zważywszy, że hydrograficzne badanie 
tych rzek zaprowadzone w roku 1895 — 
i dopiero obecnie dają możność dokładniej ' 
szego obliczenia przeciętnego stanu wody ; 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się c. k. Rząd, aby zrewido- 
wał przestrzenie rzek, których części uzna- 
ne zostały za spławne i przeprowadził no- 
wy podział oparty na danych hydrograficz- 
nych i na rzeczywistej ekonomicznej po- 
trzebie: 

A mianowicie aby uznał spławność 

1. Dunajca od ujścia Krzemienicy po 
Nowym-Sączem, 

2. Wisłoki od ujścia Jasiołki pod Ja- 
słem, 

3. Sanu od ujścia Boryczki pod Nozdrz-= 
cem, 

4. Dniestru od Dołobowa. 

Lwów, dnia 21. stycznia 1898. 

Wnioskodawca: 


Rey 
Stadnicki, Starzyński, Torosiewicz, Schnell, 
A. Skrzyński, Trzecieski, Z. Skrzyński, 
Czaykowski, Pilat, Onyszkiewicz, oną 
fowicz, Jabłoński, Knapiński, Sozańs i, 
Czarkowski-Golejewski, L. Wiśniewski. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku postawię na „porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 
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Wniosek. 


Zważywszy, że prócz przytoczonych 
przez Wydział krajowy przyczyn, które 
wywierają na dochód i wartość gruntu 
wpływ bardzo ujemny, należy sąsiedztwo 
lasów ; 

Zważywszy, że ani dotychczasowe u- 
stawy o komasacyi gruntów i regulacyi 
granic lasowych nie uzwzęlędniają tego 
przedkładam 

Wniosek 

ustawy o regulacyi dróg lasowych. 

$. 1. Granice lasów dotykające grun- 
tów obcych i wywierające przez swoje po- 
łożenie szkodliwy wpływ na kulturę rolną 
przez tak zwane głuszenie itd. należą na 
szerokość najmniej 50 metrów pod posta- 
wienia ustawy komasacyjnej ($. 2. punkt 3). 

8. 2. Jeżeli między właścicielem lasu, 
a właścicielem roli nie przyjdzie do kon- 
traktu zamiany, wtedy właściciel lasu bę- 
pzie obowiązany utworzyć na brzegu lasu 
smugę bezleśną (porębę) najmniej na 50 
metrów szeroką. Parcela ta ma być noto- 
wana w katastrze jako poręba i nie może 
być samowolnie na las przemienioną. 

8. 3. Jako komisya dla powyższych 
i innych spraw regulacyi lasów, przewidzia- 
nych ustawą państwową z dnia 7. czerwca 
1883 D. p. p. Nr. 98, ma urzędować ko- 
misya komasacyjna z przybraniem e. k. 
krajowego inspektora lasowego jako dorad- 
cy fachowego. 


Lwów, dnia 21. stycznia 1898. 


Wnioskodawca : 
Stanisław Potoczek w. r. 


Warzecha, W. Szwed, Okuniewski, Kra- 
marczyk, Dr. Bernadzikowski, Data, Krem- 
pa, Bojko, Zardecki, Niebyłowiec, Styła, 
Wójcik, Hamorak, G. Miłan, Sredniawski. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku postawię na porządku dziennym. 
na, bliższego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Wniosek. 

Gmina jest podstawą ustroju państwo- 
wego, są mowy, że ta gmina nie spełnia 
wszystkiego jak potrzeba. 

Raczej dziwić sie należy, że ta gmina 
w takich warunkach zaniedbania i usunię- 
cia się wszystkich żywiołów oświeconych 
spełnia swoje obowiązki — osobliwie czuć 
się daje brak porządnego podręcznika dla 
gmin. r 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się Wydział krajowy, aby się 
postarał o wydanie taniego a praktycznego 
podręcznika dla gmin. Podręcznik ten miał- 
by obejmować wszystkie sprawy życia pow- 


w 
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szechnego i publicznego w gminach wiej- 
skich, a ma być ułożony tak, żeby co rok 
lub co lat kilka można wydawać dodatki 
uzupełniające. 
We Lwowie, 21. stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
Data. 
Kramarczyk, Potoczek, Bojko, Styła, Oku- 
niewski, Krempa, Zardecki, Niebyłowiee, 
W. Szwed, Dr. Bernadzikowski, G. Milan, 
Warzecha, Trzecieski, Theodorowicz, Osu- 
chowski, Średniawski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku postawię na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Sekretarz Andrzej hr. Potocki (czyta): 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego. 

Z załączonego tu zażalenia mieszkań- 
ców gminy Faliszówki w powiecie Krosno, 
oraz z drukowanego w Związku Chłopskim 
zażalenia mieszkańca Polanki wielkiej w po- 
wiecie Bialskim i z wielu innych pisemnie 
i ustnie przedstawionych mi zażaleń, wy: 
nika, że sąsiedztwo lasów wpływa nadzwy- 
czaj szkodliwie na sąsiednie grunta i role. 

Zanim ta sprawa zostanie uregulowa- 
ną przez komasacyę i zaokrąglenie granie 
lasowych, mam zaszczyt zapytać JW-go 
Pana Komisarza rządowego, czyby Wys. 
Rząd nie był skłony do wydania odpo- 
wiedniego rozporządzenia, celem obniżenia 
podatków i gruntów na szkodliwe wpływy 
lasów wystawionych, polecając zarazem tę 
sprawę troskliwej opiece wysokiego Rządu, 
zaco niechybnie czeka go uczucie wdzięcz- 
ności, ze strony uciśnionych. 

Lwów, dnia 21. stycznia 1898. 

Stanisław Potoczek w. r. 
Okuniewski, Warzecha, Szwed, Kramarczyk, 
Dr Bernadzikowski, Data, Niebyłowiec, 
Krempa, Zardecki, Bojko, Styła, Wójcik, 

Hamorak, Milan, Średniawski. 


Odpis do L. s. 1007/98. 


Szanowny Panie Potoczek, jako wy- 
dawca stronnictwa ludowego w Nowym 
Sączu. Podpisani włościanie w gminie Fa- 
liszówce powiatu Krosno podpisani dowie 
dzielismy się z gazet o ważnej przyczynie, 
tyczącej się właścicieli gruntów prowadzą- 
cych i przytykających do lasów pańskich, 
przeto podpisani udajemy się do panów 
Posłów stronnictwa ludowego, ażeby raczyli 
postawić do Wysokiego Sejmu wniosek na 
naszą petycyę, że przez las dworski pono- 
simy w naszych gruntach bardzo wielkie 
szkody. Ze zimowego pożytku prawie nie 
nie mamy i wiosenne zasiewy tak*e nie 


| dozwalają i wszystkie ziemiopłody zwichro- 
Wane i zniszczone a podatki i wszystkie 
aniny z tych gruntów dosyć w wysokiej 
cenie musimy opłacać, przeto upraszamy 
Pana o wniesienie naszego zażalenia do 
ysokiego Sejmu, abyśmy z naszego za- 
alenia mogli doznać ulgi w podatkach 
gruntowych. Faliszówka, dnia 11. stycznia 
1898. Michał Buczyński w. r. (9 podpisów). 
Źwierzchność gminy Faliszówka stwierdza 
Mniejsze zażalenie jako zgodne z prawdą 
l ze wszech miar przysługuje na uwolnie- 
nie od podatków. Faliszówka, dnia 11. stycz- 
wa 1898. Wojciech Wrona, wójt wr.(L. S.) 
Marszałek. Interpelacyę tą udzielą p. 


omisarzowi rządowemu. O 
Sekretarz Andrzej hr. Potocki (czyta). 
Interpelacya 


do Jaśnie Wielmożnego Pana 
Komisarza Rządowego. 

Zważywszy, że tak zwane petyty ko- 
lędy i t. d. nie mogą już być źródłem 
utrzymania dla organistów, 

zważywszy, że płaca, jaką pobierają od 
proboszczów, bywa zwykle skromną, a prze- 
dewszystkiem nie zabezpieczono ani sta- 
rości, ani losu rodziny, 

zapytujemy Wys. Rząd, czyby nie był 
skłonny użyć z funduszu religijnego pew- 
nej kwoty na stosowne płace dla orga- 
nistów ? 

Czyby nie uważał za stosowne przy- 
spieszyć ubezpieczenia na starość i objąć 
tem ubezpieczeniem wszystkich organistów ? 

Czyby wogóle nie był łaskaw zająć 
się dolą tego cichego a użytecznego stanu ? 

Lwów, dnia 21. stycznia 1898 r. 
Interpelujący 
Warzecha w. r. 
Bojko, Kramarczyk, W. Szwed, Potoczek, 
ata, Żardecki, F. Krempa, Dr. Bernadzi- 
kowski, Styła, Niebyłowiec, Œ. Milan, Sred- 
niawski, Dr. Olpiński, Soleski. 

Marszałek. Interpelacyę tą udzielę p. 

komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz Andrzej hr. Potocki (czyta). 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana 
Komisarza Rządowego. 
Zważywszy, że główna czynność pi- 
sarska i nakład na pisarza gminnego po- 
chodzi z poruczonego zakresu działania, 
podpisani zapytują: Jak stoi sprawa 
odszkodowania gmin za czynności poruczo- 
nego zakresu działania ? 
Interpelujący 
Data w. r. 
Kramarczyk, Potoczek, Bojko, Styła, Trze- 
cieski, Zardecki, Dr. Bernadzikowski, Krem- 
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pa, G. Milan, Okuniewski, Warzecha, Nie- 
byłowiec, Theodorowicz, Osuchowski, W. 
Szwed, Średniawski. 
Marszałek. Interpelacyę tą udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. ; 
Sekretarz p. Stanisław Niczabitowski 
(czyta). 
Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana 
Komisarza Rządowego. 


Już kilkakrotnie w tej Wysokiej Izbie 
podnoszoną była sprawa zniżenia ceny soli 
bydlanej, a ostatecznie utworzono w powia- 
tach składy, aby umożliwić właścicielom 
bydła nabycie tejże soli, jednakowoż 1 to 
ułatwienie nie doprowadziło do pożądanego 
celu, bo jak się to z wykazów konsum- 
cyjnych pokazuje, sól ta w bardzo małej 
ilości bydłu dodawaną bywa, a to jedynie 
dlatego, że cena tej soli jest za wysoką. 


Że ludność rolnicza bardzo mało kon- 
sumuje soli bydlanej, posłużyć może na 
dowód ta okoliczność, że w powiecie Zy- 
wieckim znajduje się 4.184 koni, 39.088 
krów i jałówek, 4.360 owiec, 386 kóz, 
8.207 sztuk nierogacizny, razem przeto: 
56.171 wszystkiego bydła, a w ciągu ostat- 
nich 3. miesięcy skonsumowano z żywiec- 
kich składów soli tylko 30 cetnarów so- 
li bydlęcej, a to jedynie z tego powodu, 
że rolnik przygnieciony różnymi ciężarami, 
niema aby siebie wraz z rodziną wyży- 
wić, podatki i dodatki opłacić, sól kuchen- 
ną nie zawsze ma u siebie, a sól bydlaną 
sprowadzają tylko obszary dworskie, bo 
włościanin dla wysokiej ceny nie jest w sta- 
nie dla swego bydła kupować i płacić. 


Zważywszy jednak, że z powodu ze- 
szłorocznych nadmiernych deszczów 1 klęsk 
elementarnych okazuje się brak zdrowej 
paszy bydlanej, 

zważywszy dalej, że w okolicach gör- 
skich są liche i jałowe pastwiska, a bydło 
bez dodania soli wygląda bardzo nędznie 
i niezaopatruje właściciela ani w połowę 
tej ilości mleka i mięsa, jaką przy lepszej 
paszy i dodaniu soli wydać może, 

zważywszy nakoniec, że w obecnym 
tak krytycznym czasie, w którym brak żyw- 
ności i obsiewku na wiosnę zagraża lud- 
ności, a o zakupnie soli dla bydła, „wło- 
ścian dla niedostatku ani nie pomyśli 1 stąd 
rolnictwo narażone Pee EM a 
ty, dla tego podpisani ośmielają się zapy- 
ba. czy Wysokie k. Rząd byłby łaskaw 
cenę soli bydlanej w tym kirunku zniżyć, 
aby po uregulowaniu stosunków sprzedaży, 
konsument nie płacił więcej jak 2 złr. za 
50 klg. tejże soli? a następnie zapytują, 
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a raczej proszą podpisani, aby Wysoki 
c. k. Rząd w r. 1898. udzielił bezpłatnie 
pewną ilość soli bydlanej dla okolic bra- 
kiem karmy bydła więcej dotkniętej. 

Lwów, dnia 21. stycznia 1898 r. 

Interpelant 
W. Szwed w. r. 
Kramarczyk, Wójcik, Potoczek, Nowakow- 
ski, Warzecha, G. Milan, Bojko, Dr. Ber- 
nadzikowski, Styła, Winniczuk, Krempa, 
Średniawski, Niebyłowiec, Data, Dr. Ol- 
piński, 

Marszałek. Interpelacyę tą udzielę p. 
komisarzowi rządowemn. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta). 

Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana 
Komisarza rządowego. 

Na zeszłorocznej sesyi sejmowej wnio- 
słem do J.W. Reprezentanta Wys. e. k. Rzą- 
du interpelacyę (której odpis mam pod rę- 
ką), czy i kiedy zerwane przez powódź 
w r. 1898 dwa mosty na drodze eraryal- 
nej w śródmieściu Turki, odbudowane zo- 
staną ? 

Zadowoliłem się następnie odpowiedzią 
J.W. Reprezentanta Wys. c. k. Rządu, że 
mosty wzmiankowane w r. 1897 zbudowa- 
ne będą. Dotychczas jednak nie zbudowa 
no mostów normalnych, kamunikacya od- 
bywa się z niebezpieczeństwem życia dla 
przejezdnych. 

Zachodzi uzasadniona po ostatnich wy- 
padkach obawa, że mosty prowizoryczne 
licho skonstruowane za pierwszem wez- 
braniem rzek, szczególnie przy ruszeniu 
lodów Stryja, przez cofnięcie się wody 
z tegoż do Jabłonki i wpadającego do tej- 
że Litmierza w śródmieściu Turki, niechyb- 
nie runąć muszą i komunikacya w mie- 
ście kompletnie zerwaną zostanie. 

Interpeluję przeto ponownie J.W. Re- 
prezentanta Wys. e. k. Rządu, czy i kie- 
dy omówione dwa mosty na drodze era- 
ryalnej w środku miasta powiatowego 
Turka w sposób normalny zbudowane zo- 
staną. 

Osuchowski w. r. 
Bielański, Kramarczyk, W. Niezabitowski, 
Theodorowicz, Niebyłowiec, Data, Sala, 
Vivien, Trzecieski, Kostheim, Żardecki, 

Sozański, Krzysztofowicz, Kraiński, 

Marszałek. Interpelacyę tą odstąpię p. 
komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowiki 
(czyta): 

Interpelacya 
do Wgo Pana e. k Komisarza Rządowego. 

Zamknięcie targów i jarmarków w mie- 

ście powiatowem Turka od przeszło 8 mie- 
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sięcy z powodu zarazy bydlęcej pyskowej 
i racicowej w powiecie, sprowadziło ruinę 
dla naszych włościan. Dla braku innych 
płodów rolnych z powodu powszechnego 
nieurodzaju i klęsk elementarnych w po" 
wiecie w ostatnich kilku latach, daje chów 
bydła wypasanego po pastwiskach górskich 
i na połoninach włościanom naszym jedyny 
dochód dla pokrycia wydatków na wyży”* 
wienie, odzienie — i na zakupno ziarne 
na zasiew. 

Zakazem odbywania targów i jarmar* 
ków w Turce ódjętem zostało i to ostatnie 
źródło dochodów a nadto właściciele bydła 
narażeni są trzymając je w stajniach czas 
dłuższy — zakupować dlań paszę, a przy 
braku pieniędzy na ten cel — popada wło* 
ścianin w ręce lichwiarskie, lub też z bolem 
serca patrzeć musi jak w stajni przy go” 
łych żłobach i pustych drabinach jego by- 
dło marnieje, a nawet z głodu ginie. Wedle 
zasiągniętych wiadomości nie istnieje w c% 
łym turczańskim powiecie ani w jednej 
miejscowości zaraza bydlęca pyskowa i ra- 
cicowa. 

Z powodu nieuzasadnionego zamknię* 
cia w powiecie obrotu handlowego na by: 
dło, udał się Wydział powiatowy do e. k. 
Starosty w Turce odezwą z dn. 6. grudnia 
1897 L. 1549 o spowodowanie otwarcia jar- 
marków i targów w Turce. 

C. k. Starosta odezwą z dnia 6. gru- 
dnia 1897 L. 279/pr., oznajmił Wydziałowi 
powiatowemu, iż relacyą z dnia 5. grudnia 
1897 L. 12.698 postawił do c. k. Namiest- 
nictwa wniosek na otwarcie targów i jar- 
marków w Turce na zwierzęta racicowe. 


Późniejszym komunikatem ogłoszenia 
z dnia 7. stycznia 1898 L. 243 zawiadomiło 
c. k. Starostwo Wydział powiatowy o ze- 
zwoleniu na odbywanie targów i jarmar- 
ków na zwierzęta racicowe w Turce, wy- 
łączając jednak z wolnego obrotu handlo- 
wego 8 gmin powiatu sądowego Turczań- 
skiego a 37 gmin, czyli cały powiat sądowy 
Boryński, wolnych zatem od zarązy bydlę- 
cej uznano tylko 29 gmin, dlatego jarmark 
roczny 11. i 12. stycznia 1898 spełzł na 
niczem dla braku bydła pomimo znacznego 
popytu kupców, nawet z dalekich okolic i 
z zagranicy. 

Doznali więc włościanie nowego za- 
wodu bez wszelkiej nadziei lepszej przy- 
szłości, pozostawieni bez ratunku na pastwę 
losu. Wobec tego, że zaraza bydlęca w ca- 
łym powiecie wygasła, a pomimo to 45 
gmin powiatu zostało wyłączonych z obrotu 
handlowego, zapytuję W. Pana Komisarza 
rządowego, czy Wys. Rząd ma wiadomość 
o wygasłej zarazie bydlęcej w powiecie 
Turczańskim, tudzież czy i kiedy będzie 
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ten powiat całkowicie dla ruchu handlo- 
wego na bydło racicowe otwarty? 
Interpelujący : 
Osuchowski, w. r. 
Trzecieski, Sala, F. Vivien, Kostheim, Krzy- 
sztofowicz, Niebyłowiec, Bielański, Kraiń- 
ski, W. Niezabitowski, Theodorowicz, So. 
zański, Kramarczyk, Data, Zardecki. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 

omisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta): 

Wniosek. 

Zważywszy, że sieć szpitali w kraju 
naszym nie jest tak rozłożoną, aby z tako- 
wych wszyscy mieszkańcy w równej mie- 
rze korzystać mogli, 

zważywszy, że w ostatnim czasie po- 
większono parę szpitali, a gromadzenie 
większej ilości chorych w jednym zakładzie 
jest przeciwne zasadom hygieny, 

zważywszy, że małe szpitaliki okazały 
się w innych krajach monarchii a szcze- 
gólnie za granicą rzeczą bardzo korzystną 
i praktyczną, a przy odpowiedniej admini- 
stracyi tanią, zaś zakładanie ich nie wy- 
maga znacznych sum, 

zważywszy, że w kierunku zakładania 
małych szpitali obudził się nietylko znacz- 
ny ruch, ale nawet ofiarność, 

zważywszy wreszcie, że instytucya le- 
karzy okręgowych tylko wtedy okaże się 
skuteczną, jeżeli ci przy drobnych szpita- 
lach będą zajęci — podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przy roztrząsaniu projektów zakła- 
dania nowych szpitali zamiast większych, 
popierał zakładanie szpitali mniejszych, a 
za to gęściej po całym kraju rozsianych, 
(wia w okolicach pozbawionych szpi- 
tali. 

Lwów, 21. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 
Dr. Jakliński. 


Albin Rayski, Dr. Jabłoński, T. Meruno- 

wiez, d' Abancourt, Sozański, L. Wiśniew- 

ski, Jan Trzecieski, Kozłowski, Siemigi- 

nowski, Brunicki, Rudrof, Korytowski, W. 

Dzieduszycki, Horodyski, Vivien, Szeliski, 
Cieński, Gołuchowski. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Do formalnego sprostowania udzielam 
głosu p. Okuniewskiemu. 

P. Dr. OQkuniewski. Muszu w interesi 
ne moim, ałe dumaju w interesi posolskom, 
skonstatowaty dwi riczy, a wzhladno dwi 
zasady, kotri sehodnia z trybuny marszał- 
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kiwskoj buły wyskazani, kotri ukruczujut' 
prawa posolski, a kotri po mojij dumci ne- 
zhidni iz faktycznym stanom riczy. Otże 
p. Marszałok wyskazaw zasadu, szczo oden 
posoł neśmije interpeluwaty Marszałka. 
Tymezasom ricz tak ne stoit. Wyskazano 
w §. 79 regulaminu szczo tohda 15 posłiw 
treba do interpelacji Marszałka, oskilko 
interpelacja dotyczyt” czynnostej Wydiłu 
krajewoho. Ja otże ne interpeluwał ne o 
czynnist Wydiłu krajewoho, łysze o Se, 
szczo nałeżyt” do kompetencji „Marszałka. 
A nałeżyt do jeho kompetencji porjadok 
dnewnyj i ja na pidstawi $. 14 o czynnist 
jeho a ne czynnist* Wydiłu krajewoho 
interpeluwaw. To odna netocznist, nesłu- 
sznist! — i tut choczu skonstatowaty fakt, 
szczo oden posoł maje prawo interpelowaty 
Marszałka, o skilko ricz dotycze jeho czyn- 
nosty. 

Druha nezhidnist”, kotru pan Marsza- 
łok kilka raziw powturyw, imenno ta, bud 
toby nad widpowidiu Marszałka nemożływa 
buła dyskusja. Otże konstatuju, szczo se 
nezhidno z regulaminom, bo $. 79 każe, 
szczo (czyta): 

„Sejm postanowi, czy w skutek odpo- 
wiedzi na interpelacyę, lub też odmówienia 
odpowiedzi, nastąpić ma rozprawa bądź 
natychmiast, bądź też na najbliższem po 
siedzeniu Sejmu“. 

Prawda, prawytelstwo zakwestjono- 
wało tuju postanowu regulaminu, ałe ostil- 
ko, o skilko ona dotyczyt! widpowidi pana 
Namistnyka, ałe o skilko dotyczyt” pana 
Marszałka, ne jest ona zakwestjonowana. 
Zdaje meni sia, szczo wymahaje toho do- 
stojeństwo toj Wys.Pałaty, szczob chotiaj Wy 
majete teper Marszałka, a my ne, Marsza- 
łok buw storożom regulaminu, a ne wyska- 
zuwaw, szczo dyskusja nad widpowidiu jeho 
dopuszczena buty ne może, koły regulamin 
każe, szczo może. Marszałok otże kotoryj 
jest storożom regulaminu, zasady regula- 
minowy protywnoj hołosyty ne może. 

Marszałek. Na to co podniósł p. Oku- 
niewski, odpowiem co następuje. Spraw- 
dzenie wyborów należy nie do Marszadka, 
tylko do Wydziału krajowego: Jeżeli przeto 
szanowny poseł żądał sprawdzenia wybo- 
rów dwóch posłów, które Jeszcze spraw- 
dzonymi nie są, to rzecz ta należy do 
Wydziału krajowego, 8 nie do mnie, więc 
postanowienie $. 79. odnosi Się do inter- 
pelacyi p. Okuniewskiego jako da e 
pelacyi w sprawie czynność! Wydziału 
krajowego. Od tego zapatrywania odstą- 
pić nie mogę; pomimo to na zapytanie 
szanownego posła odpowiedziałem. 

Co się tyczy drugiej kwestyl, to nie- 
wątpliwie każdemu posłowi służy prawo 
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postawienia wniosku otwarcia dyskusyi 
nad odpowiedzią Marszałka, ale nie przy- 
sługuje mu prawo wszczynania wprost 
dyskusyi nad odpowiedzią póki tego Izba 
nie uchwali. Więc na przyszłość, ile razy 
szanowny poseł zechce wszczynać dysku- 
syę nad odpowiedzią Marszałka, głosu 
mu nie dam i głos mu odbiorę, ale jeżeli 
zechce postawić wniosek, aby Izba uchwa- 
liła otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią 
Marszałka, to do postawienia takiego 
wniosku każdej chwili głos mu dam i je- 
żeli Izba otwarcie dyskusyi uchwali, dys- 
kusyę otworzę. (Brawa). i 
Następne posiedzenie w poniedziałek 
24 b. m. o godzinie 10 przed południem 
z następującym porządkiem dziennym 
(czyta): 
Porządek dzienny 
10. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w poniedziałek dnia 21. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie zni- 
żenia lat służby nauczycieli ludowych. 

Sprawozdawca poseł Romanowicz. 


2. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia gminie Liszna, powiatu Sanoc- 
kiego, na pobór wr. 1898 dodatku gmin- 
nego do podatków bezpośrednich w wy- 
sokości 227°. 

Sprowozdawca poseł Wereszczyński. 


38. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia gminie miasta Białej na pobór 
115%, dodatków do podatków bezpośred- 
nich na pokrycie niedoboru budżetowego 
na rok 1898. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


4. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Sądowa 
Wisznia na pobór opłaty gminnej od piwa. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
b. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Reya o rewizyę oznaczenia spławności 
rzek Dunajca, Wisłoki, Sanu i Dniestru. 


6. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Daty o wydanie taniego, praktycznego 
podręcznika dla urzędów gminnych. 


7. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Potoczka w przedmiocie regulacyi granie 
lasowych. 


9. Posiedzenie z dnia 21. stycznia 1898. 


8. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Jaklińskiego o zakładaniu w kraju szpi- 
tali mniejszych. . 

9. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o zamknięciu rachunków galic. funduszu 
propinacyjnego za rok 1896 i o prelimi- 
narzu tegoż na rok 1898. ; 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


10. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności odnoszących się 
do podniesienia hodowli bydła. 

Sprawozdawca poseł Schnell. 


11. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego odnoszącem się do czynności 
wędrownych nauczycieli gospodarstwa 
wiejskiego w r. 1897. 

Sprawozdawca poseł Kraiński. 


12. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
w przedmiocie wyboru prez Sejm 10 człon- 
ków ityluż zastępców do krajowej komi- 
syi dla ogólnego podatku zarobkowego 
jakoteż 11 członków i tyluż zastępców 
do komisyi rekursowej w sprawach po- 
datku dochodowego osobistego. 
Sprawozdawca poseł Weigel. 


13. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o wniosku posła Bernadzikowskiego w 
sprawie zniesienia myt na drogach kra- 
jowych i powiatowych. wa 
Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


14. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gmin i obszarów dworskich Wo- 

roniaki, Szpikłosy, Remizowce, Uherce, 

Koropiec, Żuków, Kropiwna i. Wicyń o 

budowę drogi krajowej ze Złoczowa do 
Dunajowa. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


15. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi Józefy Hlawaty, wdowy po 

konduktorze dróg krajowych o zapomogę 

i podwyższenie datku na utrzymanie 
dzieci. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


16. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi Teodora Barkowa, emer. kon- 

duktora dróg krajowych o dodatkowe po- 
liczenie lat służby. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 12. minut 20 
w południe). 


Sprawozdanie 


z, 
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stenograficzne 


rozprawŢv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


10. posiedzenia, 3. sesyi, VIE. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 24. stycznia 1898. 


aa s ZZS 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. Przemowa p. Wójcika za pety- 
cyą gminy Ruszczy o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów leczenia Ludwika Majki. 


Odpowiedź komisarza rządowego na interpela- 
cyę p. Kramarczyka w sprawie składek na 
kościoły, p. Krempy w sprawie fundacyi 
Morsztyna dla szpitala w Chorzelowie i p. 
Bojki w sprawie rozpisania wyborów powia- 
towych w Ropczycach. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
~” krajowego w przedmiocie zniżenia lat służby 
nauczycieli szkół ludowych. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Liszna, pow. Sanockiego, na pobór w roku 
1898 dodatku gminnego do podatków bez- 
pośrednich w wysokości 2270/,. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
m. Białej na pobór 1150/, dodatków do po- 
datków bezpośrednich na pokrycie niedoboru 
budżetowego na rok 1898. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Sądowa Wisznia na pobór opłaty gminnej 
od piwa. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Reya o re- 
wizyę oznaczenia spławności rzek Dunajca, 
Wisłoki, Sanu i Dniestru. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Daty o wy- 
danie taniego, praktycznego podręcznika dla 
urzędów gminnych. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Potoczka 
w przedmiocie regulacyi granie lasowych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Jaklińskiego 
o zakładaniu w kraju szpitali mniejszych. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o zamknię- 
ciu rachunków galic. funduszu propinacyj- 
nego za r. 1896 io preliminarzu tegoż fun- 
duszu na r. 1898. Głos p. Styły z wmnios- 
kiem i sprawozdawcy p. Skałkowskiego. 
Przyjęcie wniosków komisyi i wniosku p. 
Styły. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn- 
ności odnoszących się do podniesienia ho- 
dowli bydła. Głosy pp.: Kramarczyka, Wik- 
tora, Wachnianina, Jędrzejowicza Edwarda, 
sprawozdawcy Schnella i p. Czecza. Przyję- 
cie wniosku komisyi z wnioskiem p. Wach- 
nianina. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego odno- 
szącem się do czynności wędrownych nau- 
czycieli gospodarstwa wiejskiego w r. 1897. 
Głosy pp.: Kramarczyka i sprawozdawcy P. 
Kraińskiego. Przyjęcie wniosku komisył 
z dodatkiem p. Kramarczyka. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej w przedmiocie wyboru przez Sejm 
10 członków i tyluż zastępców do krajowej 
komisyi dla ogólnego podatku zarobkowego 
jakoteż 12 członków i tyluż zastępców do 
komisyi rekursowej w sprawach podatku 
dochodowego osobistego. 


Sprawozdanie komisyi drogowej © wniosku 


posła Bernadzikowskiego w sprawie Z010- 
sienia myt na drogach krajowych i powia- 
towych. Głosy pp.: Bernadzikowskiego, Oku- 
niewskiego, Czaykowskiego Wład., Jędrze- 
jowicza Franciszka, Niebyłowca, Sredniaw- 
Męcińskiego, ponownie Bernadzikow- 


30 


skiego, 
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skiego i sprawozdawcy Wiśniewskiego. Przy- Sekretarz p. Urbański (czyta) : 
Jęcie wniosku komisyi. Spis petycyj wniesionych po dzień 
Sprawozdanie komisyi drogowej z petycyi 24. stycznia 1898. 
gmin i obszarów dworskich  Woroniaki, 825. L.s. 1012. Wydział pow. w Bóbrce, 
Szpikłosy, Remizowce, Uherce,  Koropiec, przez p. Niezabitowskiego; o podwyż- 
Aukon Ej VG gbudo dres szenie funduszu subwencyjnego na 
OI wo two Dimjowa. Gas budowę dróg i o zasilenie funduszu 


J aworskiego z wnioskiem i przyjęcie tegoż pożyczkowego — do komisyi dro- 
wniosku. gowej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi |826, L. s. 1018. Wydział pow. w Zbarażu, 
drogowej z petycyi Józefy Hlawaty, wdowy przez p. Pinińskiego, j. w. — do ko- 
po konduktorze dróg krajowych o zapomogę misyi drogowej. 


i podwyższenie datku na utrzymanie dzieci. 827. L. s. 1014. Wydział pow. w Boho- 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi rodczanach, przez p. Kulczyckiego, 
drogowej z petycyi Teodora Barkowa, emer. o zapomogę dla ludności powiatu 
konduktora dróg krajowych o dodatkowe z powodu klęski nieurodzaju — do 
policzenie lat służby. komisyi budżetowej. 

// Wniosek p. Gołuchowskiego i Rudrofa o zało- |828. L. s. 1015. Gmina Chałupki Dusow- 
żenie szkoły realnej w Czortkowie i Krośnie. skie, przez p. Nowakowskiego, o za- 

Interpelacya p. Cieleckiego w sprawie szkód aaa bu a wiosenne — do 
polowych wyrządzanych przez dziki. omisyi budżetowej. 


829. L. s. 1016. Gmina Machniów, przez p. 
Wachnianina, o zapomogę z powodu 
niedostatku — do komisyi budże- 

Wniosek p. Osuchowskiego w sprawie budowy towej. 


kolei ze Sambora na Staremiasto do Użoka. 830. IE: S. 1017. Pogorzelcy gminy Ko- 


Interpelacya p. Wójcika w sprawie regulacyi 
Wisły w Krakowskiem. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie przecią- marniki, przez p. Osuchowskiego, o 
żenia gminy Wola Otałęzka prestacjami zapomogę — do komisyi budżetowej. 
konkurencyjnymi do regulacyi wód. 831. L. s. 1018. Gminy Letnia, Medenice 

Interpelacya p. Bojki w sprawie niszczenia 1 sąsiednie, przez p. Wachnianina, 
lasów w powiecie Dąbrowskim. o odwodnienie łąk nad Dniestrem 


i Tyśmienicą — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

8382. L. s. 1019. Gmina Lachowce, przez 
p. Kulczyckiego, o regulacyę rzeki 
Bystrzycy złotej — do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 


Wniosek p. Małachowskiego do zmiany statutu 
m. Lwowa, 


Porządek dzienny 11. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godzinie 10 mim. 35. 


przed południem). 838. L. s. 1020. Gmina Korczyna, przez 
p. Gorayskiego, o zmianę przepisów 
Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. weterynaryjno-sanitarnych — do ko- 
Badeni, Marszałek krajowy. : misyl gospodarstwa krajowego. 
Ze strony e. k. Rządu: Włodzimierz 834. L. s. 1021. Gmina Rogóźno, Poa E 
| Eos. c. k. Badz m Żardeckiego, o zniesienie rewizorów 
i A j bydła — do komisyi gospodarstwa 
Sekretarze pp.: Modest Karatnieki, krajowego. 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia : A 
Potocki i Mieczysław Urbański. 835. IL. s. 1022. Mieszkańcy m. Bolechowa, 


przez p. Niebyłowca; w sprawie nie- 


Obecnych posłów 118. porządków gminnych — do komisyi 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- PYSK y , i 
dzenie otwieram. Protokół dziewiątego | 836. L. s. 1023. Gocół Stanisław i towa- 
posiedzenia złożony w biurze marszał- Bayesi, Pee p. Okuniewskiego, 
kowskiem do przejrzenia ; protokół ósmego z zażaleniem na naczelnika i pisa- 
posiedzenia uważam za przyjęty, gdyż rza gminy Tustanowice — do komi- 
nie wniesiono przeciw niemu żadnych sy1 petycyjnej. 
zarzutów. 837. L. s. 1024. Członkowie gminy Tusta- 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie nowice, przez tegoż p., j. w. — do 


spisu petycyj. komisyi petycyjnej. 


838. 


942, 


848. 


844. 


845. 


846. 


847. 


848. 


849. 


850. 


851. 
'ezyciel, przez p. Weigle, o przywró- 


852. 


b 5 
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L. s. 1025. Gmina Rarcice, przez p.|8538. L. 


Potoczka, o uregulowanie prestacyi 
szkolnej — do komisyi budżetowej. 


. L. s. 1026. Gminy Łany polskie i Ła- 


pajówka, przez p. Sawczaka, j. w. — 
do komisyi budżetowej. 

s. 1027. Gmina Brzezinka, przez 
p. Styłę, j- w. — do komisyi budżc- 
towej. 


. L. s. 1028. Gminy: Jaćmierz i Po- 


sada jaómierska, przez p. Milana, o 
budowę szkoły w Jaćmierzu — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 1029. Rada szkolna krajowa 
w Czarnym Dunajcu, przez p. Ūzar- 
kowskiego - Golejewskiego, o zalicze- 
nie tamtejszej szkoły do wyższej 
klasy płac nauczycielskich — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 1030. Nauczyciele w Czarnym 
Dunajcu, przez tegoż p., o podwyż- 
szenie płac i dodatek drożyźniany — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 1081. Wiec katechetów w Kra- 
kowie, przez p. Knapińskiego, o po- 
lepszenie bytu katechetów — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 1032. Soniewicki Roman, nau- 
czyciel, przez p. Cieleckiego, o po- 
lepszenie bytu materyalnego — do 
komisyi szkolnej. 

L. s. 1038. Korecki Michał, nauczy- 
ciel, przez p. Niebyłowca, o zwrot 
kosztów przeniesienia na inną posa- 
dę — do komisyi szkolnej. 


L. s. 1034. Rudnicki Ludwik, nau- 
uczyciel, przez p. Soleskiego, o do- 
datek 5-letni — do komisyi szkolnej. 
L. s. 1086. Tytor Jan, emerytowany 
nauczyciel, przez p. Cieleckiego, o 
zamianę na jednorazową odprawę — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 1086. Dudyński Zacharyasz, 
nauczyciel, przez p. Wachnianina, 
o emeryturę — do komisyi szkolnej. 
L. s. 1037. Świątkiewicz Piotr, eme- 
rytowany nauczyciel, przez p. Mila- 
na, o policzenie czasu służby i o 
podwyższenie emerytury — do ko- 
misyi szkolnej. 


L. s. 1088. Górski Feliks, b. nau- 


cenie do służby i o pensyę za ubiegłe 
lata — do komisyi szkolnej. 

L. s. 1089. Sikorska Sydonia, nau- 
szycielka, przez p. Dworskiego, o po- 
liczenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 


854. 


855. 


856. 


857. 


858. 


859. 


860. 


861. 


862. 


863. 


864. 


865. 


866. 


867. 
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s. 1041. Krynicka Marya, nau- 
czycielka, przez p. Barwińskiego, 0 
policzenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. ? 

L. s. 1042. Rakowiecka Helena, na- 
uczycielka, przez p. Rudrofa, o pod- 
wyższenie płacy do  komisyl 
szkolnej. f 
L. s. 1043. Baltarowiczowa Paulina, 
emer. nauczycielka, przez p. Soles- 
kiego, o podwyższenie emerytury — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 1044. Wołoszyńska Ida, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Barwińskie- 
go, o zapomogę — do komisyl bu- 
dżetowej. 

L. s. 1045. Bierczyńska Wanda, 
wdowa po nauczycielu, przez p. Reya, 
o pensyę wdowią i zaopatrzenie dla 
dzieci — do komisyi szkolnej. 

L. s. 1046. Wiatrowska Emilia, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Osu- 
chowskiego, o podwyższenie pensyl 
wdowiej — do komisyi szkolnej. 

L. s. 1047. Piękosz Stefania, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Cieleckiego, 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 1048. Towarzystwo św. Pawła 
A post. we Lwowie, przez p. Barwin- 
skiego, o subwencyę na misye kato- 
lickie — do komityi budżetowej. 

L. s. 1049. Biskupia Kapituła w Sta- 
nisławowie, przez p. Dzechowicza, 
o zasiłek na restauracyę katedry — 
do komisyi budżetowej. 

L s. 1050. Komitet parafialny obrz. 
łać. w Strachocinie, przez p. Datę, o 
pożyczkę na budowę kościoła — do 
komisyi budżetowej. 


L s. 1051. Komitet cerkiewny w Ma- 
chniowie, przez p. Wachnianina, 0 za- 
pomogę na budowę cerkwi — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 1062. Komitet restauracyi ko- 
ścioła w Turce, przez p. Osuchowskie- 
go, o subwencyę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 1053. Stowarzyszenie pomocy 
słuchaczów górniczej akademii w Przy- 
bramie, przez p. Weigla, o zasiłek — 
do komisyi budżetowej. © 

L. s. 1054. Stowarzyszenie pomocy 
słuchaczów wyższej szkoły rolniczej 
w Wiedniu, przez tegoż p., jak wy- 
żej — do komisyi budżetowej . 

L. s. 1055. Towarzystwo ruskich rze- 
mieślników „Zorza* we Lwowie, przez 
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869. 
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p- Okuniewskiego, o zapomogę — do|883. L. s. 1072. 


komisyi budżetowej. 

L. s. 1056. Towarzstwo gimnastyczne 
ruskie „Sokół* we Lwowie, przez te- 
goż p., jak wyżej — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 105%. Komitet kraj. wystawy 
ogrodniczo-pszczelniczej we Lwowie, 
ku uczczeniu jubileuszu Naj. Pana, 
przez p. Marchwickiego, o subwen- 
cyę — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1058. Towarz. gimnastyczne „So 


kół* w Rudkach, przez p. Rayskiego, 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 1059. Takie w Przemyślu, 


przez p. Dworskiego, jak wyżej — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 1061. Bursa polska w Kołomyi, 
przez p. Szezepanowskiego, o subwen- 
cyę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 1062. Towarzystwo męskie św. 
Wincentego a Paulo we Lwowie, 
przez p. Edwarda Jędrzejowicza, o 
subwencyę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 1068. Towarzystwo Pań Miło- 
sierdzia św. Wincentego à Paulo we 
Lwowie, przez p. Hoszarda, o zapo- 
mogę -- do komisyi budżetowej. 


L. s. 1064. Bursa św. Mikołaja w Prze- 
myślu, przez p. Czechowicza, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 


L. s. 1065. Towarzystwo św. Salomei 
we Lwowie, przez p. Ed. Jędrzejo- 
wicza, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

L.s. 1066. Towarzystwo „Bojan* we 
Lwowie, przez p. Zajączkowskiego, 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 1067. Towarzystwo muzyczne 
w Samborze, przez p. Słotwińskiego, 
o subwencyę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 1068. Obywatele m. Brodów, 
przez p. Małachowskiego, o wyższą 
snbwencyę dla teatru im. Aleksandra 
hr. Fredry — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1069. Obywatele miasta Droho- 
bycza, przez tegoż p., jak wyżej — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 1070. Obywatele m. Jarosławia, 
przez tegoż p., jak wyżej — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s 1071. Obywatele m. Przemyśla, 
przez tegoż p., jak wyżej —do komi- 
syi budżetowej. 


884. 


885. 


886. 


837. 


888. 


889. 


890. 


891. 


892. 


893. 


894. 


895. 


896. 


897. 


898. 


Obywatele m. Sanoka, 
przez tegoż p., jak wyżej — do ko- 
misyi budżetowej. 


L. s. 1078. Obywatele m. Sambora, 
przez tegoż p., jak wyżej — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 1074. Obywatele m. Tarnopola, 
przez tegoż p., jak wyżej — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 1075. Obywatele m. Złoczowa, 
przez tegoż p., jak wyżej — do ko: 
misyi budżetowej. 

L. s. 1076. . Fiorodyńska Antonina, 
przez p Schnella, o subweneyę dla 
stacyi doświadczalnej dla uprawy tor- 
fowisk w Korsowis na produkcye na- 
sion traw — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 


L. s. 1007. Czapek Stanisława, przez 
p. Goldmana, o zapomogę na kształ- 
cenie się w hafciarstwie — do komi 
syi przemysłowej. 

L. s. 1078. Jarocki Władysław, przez 
p. Knapińskiego, o zasiłek na kształ- 
cenie się w rysunkach i w malar- 
stwie — do komisyi budżetowej. 


L. s. 1079. Rossdorfer Władysław, 
uczeń akademii sztuk pięknych, przez 
p. Weigla, o zapomogę na kształcenie 
się w malarstwie — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 1080. Pulikowski Julian, przez 
p. Knapińskiego, o zasiłek na kształ- 
cenie się w muzyce — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1081. Krasuski Franciszek, przez 
p. Weigla, o wsparcie — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1082. Gołemberska Zofia, przez 


p. Wojciecha Dzieduszyckiego, o dar 
z łaski — do komisyi budżetowej, 
L. s. 1085. Gmina Maydan, przez p. 
St. Jędrzejowicza, o zapomogę i po- 
życzkę z powodu nieurodzaju — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 1086. Gm. Łopianka, przez p. 
Karatnickiego, o zapomogę, jak wy- 
żej — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1087. Gm. Granka, przez p. 
Krempę, o subwencyę na zalesienie 
wydmisk — do komisyi budżetowej. 


L. s. 1088 Pogorzelcy w Nienowi” 
cach, przez p. Okuniewskiego, o za” 
pomogę — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1089. Towarz. gosp. w Przemy- 
ślu, przez p. Władysława Czaykow - 
skiego, o zmianę przepisów wetery- 
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naryjno-sanitarnych — do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 

L. s 1090. To samo, przez tegoż p., 
o wydanie przepisów o zapobieganiu 
zarazie nierogacizny — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

L s. 1091. Towarzystwo rękodzielni- 
ków „Gwiazda“ w Stanisławowie, 
przez p. Brykczyńskiego, o subwen- 
cyę — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1092. Dyrekcya teatru im. Ale- 
ksandra br. Fredry w Stanisławowie, 
przez tegoż p. o podwyższenie sub- 
wencyi - do komisyi budżetowej. 
L. s. 1098. Sedlaczkówna Janina, 
przez p. Czartoryskiego, o subwencyę 
na wydawnictwa dla młodzieży — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 1094. Zboińska Józefa. wdowa 
po artyście dramatycznym, przez p. 
Urbańskiego, o dodatek do pensyi 
wdowiej i o dożywotnie zaopatrzenie 
dla córki — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1095. Wieliczkowska Teofila, 
wdowa po nauczycielu. przez p. Kul- 
czyckiego, o zapomogę do komi- 
syi budżetowej. 

L. s. 1096. Dyrów Michał, nauczy- 
ciel, przez p. Karatnickiego, o doda- 
tek drożyźniany — do komisyi szkol- 
nej. 

L. s. 1097. "Towarzystwo opieki nad 
sługami, przez p. Barwińskiego, o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1098. Gm. m. Myślenice, przez 
p. Średniawskiego, o przyłączenie do 
niej gminy Dolna Wieś — do komi- 
syi gminnej. 

L. s. 1099. Nauczyciele w Mszanie 
dolnej, przez p. Wodzickiego, o pod- 
wyższenie płac i przyznanie dodatku 
osobistego — do komisyi szkolnej. 


. L. s. 1100. Bandrowski Bazyli, przez 


p. Sozańskiego, o darowanie mu re- 
szty należytości z tytułu kosztów le- 
czenia syna Jana w zakładzie kulpar- 
kowskim - do komisyi petycyjnej. 
L. s. 1101. Dr. Sołowski Jan, pry- 
maryusz szpitala powsz. w Zaleszczy- 
kach, przez p. Jordana, o veniam ae- 
tatis — do komisyi petycyjnej. 

L. s. 1102. Zakład ks. K. Siemaszki 
dla biednych i opuszczonych chłop- 
ców w Krakowie, przez p. Paszkow- 
skiego, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1108. Zawiłowski Ludwik, przez 
p. Jordana, o subwencyę dla córki 
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Zdzisławy na ksztatcenie się w śpie- 
wie — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1108. Zakład św. Jadwigi w Kra- 
kowie, przez p. Andrzeja Potockiego, 
o stałą subwencyę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L.s. 1109. Gmina m. Krakowa, przez 
p. Zolla, w sprawie zniżenia presta- 
cyi na płace nauczycieli — do komi- 
syi budżetowej. i 

L. s. 1112. Wydział powiatowy w Sa- 
noku, przez p. Urbańskiego, o, pod- 
wyższenie funduszu subwencyjnego 
na cele drogowe i o zasilenie fundu- 
szu pożyczkowego — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 1118. Ten sam, przez tegoż pP., 
o zmianę ustawy weterynaryjnej — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s 1114. Gm. Ruszcza, przez p. 
Wójcika, o przyjęcie na fundusz kra- 
jowy kosztów utrzymania Ludwika 
Majki — do komisyi budżetowej. 
Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Wójcik. Udzielam mu głosu. l 

P Wójcik. Wysoki Sejmie! Gmina 
Ruszcza, w powiecie krakowskim jest tak 
ubogą, że gdyby ona miała ponieść te ko- 
szta, toby formalnie została zrujnowaną. 
W gminie tej jest 47 gospodarzy, jeżeli 
oni gospodarzami mogliby się nazwać. Ca- 
ła gmina ma 55 morgów gruntu razem 
z pastwiskami, które są prawie moczarami. 
Gdyby tę kwotę 342 złr. gmina owa mia- 
ła zapłacić, wtedy dodatki gminne wyszłyby 
na 118%. Z tych powodów apeluję do Wy- 
sokiej Izby, aby raczyła przyjąć te koszta 
na kraj, jak. również apeluję do Komisy! 
budżetowej, aby przychylnie tę sprawę 
traktowała. i i 

Marszałek Przed porządkiem dzien- 
nym prosił o głos w celu odpowiedzi na 
interpelacye p. komisarz rządowy. Udzie- 
lam mu głosu. 

Komisarz rządowy c. k. Radca dworu 
Włodzimierz hr. Łoś. Na interpelacyę 
wniesioną na posiedzeniu Wysokiego Sejmu 
z dnia 11. stycznia 1898. przez posła Kra- 
marczyka i towarzyszy w sprawie zbie- 
rania składek na kościoły i cerkwie, mam 
zaszczyt odpowiedzieć, że Memiestniaja, 
równie jak pp. interpelanci, poczynio 
w ostatnich latach spostrzeżenia, że zbie- 
ranie składek przez tak zwanych kole- 
ktantów, zazwyczaj ludzi przez gminy 
względnie przez komitety parafialne lub 
komitety budowy specyalnie w tym celu 
najmowanych, przedstawia nietylko wiele 
stron ujemnych, ale daje sposobność do 


nadużyć. 


913. 


914. 


915 


916. 


917. 
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Pomijając zasadniczą stronę ujemną 
t. j. brak wszelkiej kontroli, jakoteż od- 
rywanie ludzi zdolnych do pracy od ich 
zwykłego zajęcia, zrobiono doświadczenie, 
że rezultat finansowy takich składek bywa 
zazwyczaj bardzo nieznaczny, gdyż wielka 
część datków przez ludność ofiarowanych 
obracaną być musi na utrzymanie tych 
kolektantów. 

Nadto pojawiły się w ubiegłym roku 
skargi, że kolektanci przekraczają często 
zakres udzielonego im upoważnienia, kwe- 
stując w miejscach, na które zezwolenie 
Namiestnictwa nie opiewa, a zaszły nawet 
wypadki, że kwestowano z książeczkami 
wystawionemi na obce nazwiska. 

Wobec tych okoliczności Prezydyum 
Namiestnictwa zaprzestało już od dłuż- 
szego czasu udzielać zezwoleń do kwesto- 
wania od domu do domu, udzielając tylko 
zezwoleń do zbierania składek w drodze 
prośb pisemnych, lub przez ogłoszenia 
w dziennikach, sprzedawanie bloków itd.,— 
krążenie kolektantów po wsiach i miastach 
od domu do domu jest więc powstrzymane. 

Wyjątek stanowią zakony i klasztory, 
którym nie byłoby wskazane odbierać 
tego od wieków istniejącego przywileju 
i które wysyłają do kwestowania ludzi 
ze swego grona, dających gwarancyę, że 
udzielonego im zezwolenia nie nadużyją. 

Na interpelacyę wniesioną na po- 
siedzeniu Wys. Sejmu z 19. stycznia 1898. r. 
przez posłów p. Krempę i towarzyszy mam 
zaszczyt odpowiedzieć, co następuje: Za- 
łożenie szpitala ubogich w Chorzelowie 
sięga połowy XVII. wieku, gdyż już 
w roku 1654. przyznano mu czynsz recen- 
cyonalny rocznie 40 zł. polskich z dóbr 
Chorzelowa. 

Dokumentem z 2. sierpnia 1704. Sta- 
nisław Morsztyn, ówczesny właściciel Cho- 
rzelowa, uposażył ten szpital ubogich 
czynszem rocznym 700 złp. od sumy 
20.000 złp., zabezpieczonej na dobrach 
Chorzelów, rozporządzając, że każdy dzie- 
dzie dóbr Chorzelowa powinien być pierw- 
szym opiekunem, zaś każdy ks. komendarz 
Chorzelowski, lub gdyby takiego nie było, 
każdy wikary kościoła dozorcą szpitala 
i obydwa mają nad tem czuwać, aby 
w szpitalu porządek był zachowany i żeby 
ze dworu, to co się należy szpitalowi, 
punktualnie dochodziło. 

Ten ustrój szpitala istniał aż do naj- 
nowszych czasów. Każdoczesny proboszcz 
w Chorzelowie w porozumieniu z właści- 
cielem dóbr zawiadywał szpitalem, a gdy 
następnie w roku 1860. czynsze na rzecz 
szpitala na dobrach Chorzelów zabezpie- 
czone — zostały spłacone złożeniem ka- 
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pitału, zakupiono za otrzymany kapitał 
papiery wartościowe, które c. k. Namie 
stnictwo po zawinkulowaniu na rzecz 
szpitala przesłało za pośrednictwem kon- 
systorza biskupiego w Tarnowie rz. kat: 
probostwu w Chorzelowie, jako admini- 
stratorowi szpitala. 

W roku 1870., gdy poruszono kwestyę 
oddania funduszowi ubogich, nie mających 
cechy funduszów kościelnych w zarząd 
organów autonomicznych, c. k. starosta 
w Mielcu wydał orzeczenie, którem za- 
rządził oddanie szpitala ubogich w Cho- 
rzelowie w zarząd właściciela obszaru dwor- 
skiego, a to na podstawie powołanego, 
przez Stanisława Morsztyna zeznanego; 
dokumentu z r. 1704. 

Wskutek rekursu przez ks. Persa, pro- 
boszcza w Chorzelowie wniesionego, c. k. 
Namiestnictwo decyzyą z 5. listopada 
1. 1870, 40.790 zmieniło zarekurowane orze- 
czenie o tyle, że przyznało każdoczesnemu 
proboszczowi prawo zarządzania docho- 
dami szpitala i pobierania w tym celu 
odsetek od papierów wartościowych, z za- 
strzeżeniem przedkładania rachunków 
z użycia dochodu. 

Odtąd c. k. Namiestnictwo nie miało 
sposobności zajmować się sprawą szpitala 
chorzelowskiego aż do roku 1893. W tym 
roku c. k. Namiestnictwo, otrzymawszy 
od Wydziału krajowego wiadomość, że 
obligacya indemnizacyjna na 1800 zł., za- 
winkulowana na rzecz szpitala ubogich 
w Chorzelowie, została w roku 1885. wy- 
losowaną, że jednak kapitału nie podjęto, 
zarządziło dochodzenie, w ciągu którego 
okazały się w zarządzie kapitałami szpi- 
tala niektóre niewłaściwości, mianowicie, 
że zaniedbano podjąć kapitał za wyłoso- 
wane obligacye. 

Wskutek tego c. k. Namiestnictwo 
wydało w roku 1894. i następnie stosowne 
zarządzenia, celem zapobieżenia niewła- 
ściwościom w zarządzie funduszami szpi- 
tala, w szczególności też w kierunku skła- 
dania prawidłowych rachunków z użycia 
dochodów z funduszu szpitalnego. Z wy- 
niku dotychczasowych dochodzeń okazuje 
się, że szpital przy kościele w Chorzelowie 
utrzymuje stale 7 ubogich, którzy są umie- 
szczeni w domu szpitalnym i otrzymują 
tygodniowo skromne wsparcia z dochodów 
funduszu szpitalnego. Dalsze dochodzenia 
są w toku, c.k. Namiestnictwo nie spuszcza 
sprawy z oka i czuwać będzie nad tem, 
aby zarząd funduszami szpitala prawi- 
dłowo się odbywał. 

Ma interpelacyę wniesioną na posie- 
dzeniu Wys. Sejmu z 17. stycznia b. r. 
przez posłów p. Bojkę i tow. w sprawie 
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ady powiatowej w Ropczycach, mam 
zaszczyt odpowiedzieć, że wybory te na 
Podania wniesione przez Wydział powia- 
towy do Starostwa w sierpniu i listopa- 
zie 1897 a przedłożone Namiestnictwu 
W grudniu 189%., rozpisane zostały reskry- 
ptem prezydyum Namiestnictwa z 9. sty- 
Cznią b.r. na dnie 17., 18. i19. lutego b. r. 

Marszałek. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego prosił o głos p. Sala. 
Udzielam mu głosu. 

P. Sala. Wysoki Sejmie! Petycya 
L.s. 771, wdowy po konduktorze Eleonory 
Rondewaldowej o zapomogę, została przy- 
dzieloną komisyi drogowej. — Ponieważ 
pPetycya ta co do treści swej wchodzi 
W zakres działania komisyi budżetowej, 
przeto wnoszę odesłanie tej sprawy do 
komisyi budżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Głos ma 
p. Jordan. 

P. Dr. Jordan. Petycye 1l. 290 i 291 
zostały przydzielone komisyi sanitarnej. 
Co do swej treści należą do komisyi pe- 
tycyjnej, wnoszę przeto odesłanie tych 
petycyj do komisyj petycyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieśc. 
(Większość). Jest. przyjęty. 

P. Klemensiewicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Udzielam głosu p. Kle- 
mensiewiczowi. 

P. Klemensiewiez. Wysoki Sejmie! 
Petycya L. 971., sekundaryusza szpitala 
w Jaśle Dra Kadyego, o przyznanie mu 
lat służby, została przydzielona komisyi 
petycyjnej.— Odnośnie do zapadłej uchwały 
Wysokiego Sejmu, wnoszę odesłanie tej 
petycyi do komisyi sanitarnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Udzielam po- 
wtórnie głosu p. Klemensiewiczowi. 

P. Klemensiewicz. Petycya L. 834. 
prośba Kółka rolniczego w Czernichowie 
o darowanie maszyn rolniczych została 
przydzielona komisyi petycyjnej. Petycya 
ta kwalifikuje się do komisyi gospodarstwa 
krajowego, wnoszę przeto odesłanie jej 
do tej komisyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. | 

Przystępujemy do porządku dziennego. 

Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie zni- 
żenia lat służby nauczycieli szkół ludo- 
wych. (All. III.) : 

Sprawozdawca poseł Romanowicz ma 
głos. f 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz (czyta): 

Sprawozdanie 

Wydziału krajowego w przedmiocie zni- 

żenia liczby lat służby nauczycieli szkół 

ludowych w wykonaniu uchwały Wyso- 
kiego Sejmu z dnia 17. lutego 1897. 

Wydział krajowy wnosi: Raczy Wy- 
soka Izba odesłać niniejsze sprawozdanie 
do komisyi szkolnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę „podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Fierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie zezwole- 
nia gminie Liszna, pow. Sanockiego, na 
pobór w r. 1898 dodatku gminnego do 
podatków bezpośrednich w wysokości 
2270/,. (All. 112.) i 

W zastępstwie p. Wereszczyńskiego 
głos ma p. Romanowicz. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowiez (zaczyna czytać 
z alleg. 112). 

Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. , 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jety- 

Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: i 

Gminie Liszna w powiecie Sanockim 
zezwala się pobierać w roku 1898 dwie- 
ście dwadzieścia siedem procentowy 
(2270/,) dodatek gminny do podatków 
bezpośrednich na pokrycie potrzeb gmin- 
nych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 


266 


muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca członek Wydziału kraj. 
p. Romanowicy. Wnoszę przystąpienie do 
drugiego czytania tej uchwały. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do drugiego czytania powziętej uchwą- 
ły. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Kto przyj- 
muje wniosek przyjęcia w drugiem czy- 
taniu tej uchwały, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę uchwałę w drugiem czyta- 
niu, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęta. 

Sprawozdawca członek Wydz. kraj. 
p. Komanowiez. Wnoszę przystąpienie do 
trzeciego czytania tej uchwały bez czy- 
tania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt.) Kto przyjmuje wniosek 
przystąpienia do trzeciego czytania , ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Uchwała jest 
przyjętą w trzeciem czytaniu. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie zezwole- 
nia gminie m. Białej na pobór 1150% do- 
datków do podatków bezpośrednich na 

okrycie niedoboru budżetowego na rok 
1898. (AIl. 113.) 

W zastępstwie nieobecnego p. Were- 
szczyńskiego głos ma p. Romanowicz. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz (zaczyna czytać 
z alleg. 113). 

Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto śię ztym wnioskiem zgadza, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek 
jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

_ Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz (czyta): Wysoki 
Sejm raczy przyjąć następujący projekt 
uchwały : 

Uchwała 


o udzieleniu gminie miasta Białej prawa 
na pobór 1159, dodatku do podatków 
bezpośrednich 

Na pokrycie niedoboru budżetowego 
roku 1898 przyzwala się gminie Białej 
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pobierać w roku 1898 1159, dodatków do 
podatków bezpośrednich. 

Varszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę uchwałę, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Uchwała jest przyjętą. 

Sprawozdawca członek Wydz. kraj. 
p. Romanowicz. Wnoszę przystąpienie 
do drugiego czytania tej uchwały, 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do drugiego czytania powziętej uchwa- 
ły. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Kto przyj- 
muje wniosek przyjęcia w drugiem czy- 
taniu tej uchwały, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę uchwałę w drugiem czyta- 
niu, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjętą. 

Sprawozdawca członek Wydz. kraj. 
p. Romanowicz. Wnoszę przystąpienie 
do trzeciego czytania tej uchwały bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt.) Kto przyjmuje wniosek 


przystąpienia do trzeciego czytania , ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Uchwała jest 
przyjętą w trzeciem czytaniu. 

Następuje: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Sądowa 
Wisznia na pobór opłaty gminnej od 
piwa. 

W nieobecności p. Wereszczyńskiego 
głos ma p. Romanowicz. 

Sprawozdawca członek Wydz. kraj. 
p. Romanowicz (czyta) : 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia gminie Sądowa Wisznia na po- 
bór opłaty gminnej od piwa. 
Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z 28. września 1896 posta- 
nowiła Rada gminna w Sądowej Wiszni 
zaprowadzić opłatę gminną od piwa w wy- 
sokości 1 zł. BO ct. od hektolitra na prze- 
ciąg lat 6, począwszy od r. 1897 do koń- 
ca r. 1902. 


Uchwała powyższa została w gminie 
należycie ogłoszoną i Wydziałowi powia- 
towemu wraz z odnośną petycyą przedło- 
żoną. Pod dniem 1. grudnia 1896 LW. 
2.837 wpłynął do Wydziału powiatowego 
przeciw tej uchwale protest kilkunastu 
mieszkańców gminy. W dwa miesiące pó- 
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śmiej protest ten został przez większą 
Część podpisanych na nim członków gmi- 
ly odwołany. Rada powiatowa na posie- 
dzeniu z 8. kwietnia 1897 oświadczyła się 
ża zezwoleniem gminie na pobór rzeczo- 
tej opłaty, jednak tylko w wysokości 1 
zł. 20 ct. od hektolitra, a to w myśl roz- 
Porządzenia ministeryalnego z 30. marca 
1891 1. 6.341, według którego wysokość 
opłaty gminnej od piwa łącznie z krajo- 
Wą opłatą nie może przenosić kwoty 1 zł. 
10 ct. od hektolitra. 


C. k. Dyrekcya galicyjskiego fundu- 
Szu propinacyjnego odezwą z 12. grudnia 
1897 1. 7.567 oświadczyła, że tak ze wzglę- 
dów ustawowych, jak i przez wzgląd na 
mteres funduszu propinacyjnego sprzeci- 
wia się zezwoleniu gminie Sądowa Wi- 
sznią na pobór rzeczonej opłaty. 

Zdaniem c. k. Dyrekcyi, konsumcya 
trunków propinacyjnych jest już i tak 
obciążona podatkami rządowymi oraz do- 
datkami, krajowymi i powiatowymi, a 
w gminie Sądowa Wisznia napoje spiry- 
tusowe są nadto obciążone opłatami gmin- 
nemi, co wszystko daje się dotkliwie uczuć 
najbiedniejszej klasie ludności i wpływa 
niekorzystnie na dochód z prawa propi- 
nacyi. 

Dalej oświadczyła ck. Durekcya, że 
gmina nie wykazała istotnej potrzeby na- 
lożenia opłaty od piwa na pokrycie nie- 
doboru budżetowego, gdyż niedobór ten 
Jest zdaniem ck. Dyrekcyi nieznaczny i 
na pokrycie jego wystarczy nałożenie do- 
datków do podatków bezpośrednich, lub 
do podatku konsumcyjnego w miernej 
wysokości, których to dodatków gmina 
wrzekomo wcale dotąd nie opłaca. 

Wreszcie zdaniem ck. Dyrekcyi, po- 
bieranie opłaty gminnej od piwa ma si 
sprzeciwiać postanowieniom $$. 75 i 79 
ustawy gminnej z 8. lipca 1896 Dz. u. 
kr. Nr. 51, podług których również zda- 
niem ck. Dyrekcyi, jeśli dochody gminne 
na pokrycie wydatków nie wystarczają, 
obowiązaną ma być gmina w pierwszym 
rzędzie nałożyć dodatki do podatków, a 
dopiero w drugiej linii może ona posta- 
rać się o dochód z innych źródeł, do ka- 
tegoryi dodatków do podatków nie nale- 
żących. 

W końcu oświadczyła jednak ck. Dy- 
rekcya galicyjskiego funduszu propinacyj- 
nego, że gdyby mimo to gmina uzyskała 
prawo poboru rzeczonej opłaty — włożyć- 
by należało na nią obowiązek, by przed 
wydzierżawieniem tego prawa, porozu- 
miała się co do tej dzierżawy, względnie 
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propinacyi w Sądowej Wiszni, z tamtej- 
szym dzierżawcą prawa propinacy!, wzglę- 
dnie z ck. Dyrekcyą galicyjskiego fundu- 
szu propinacyjnego. , 

Co do zarzutów podniesionych przez 
ck. Dyrekcyę galicyjskiego funduszu pro- 
pinacyjnego, zaznacza Wydział krajowy 
przedewszystkiem , że podług przedłożo- 
nych budżetów i rachunków gmina pobie- 
rała dotąd 20°% dodatek do podatku kon- 
sumcyjnego od mięsa. 

Co do rzekomych zaś przez c. k. Dy- 
rekcyę podniesionych przeszkód ustawowych 
nie może Wydział krajowy podzielać zapa- 
trywania e. k. Dyrekcyi, jakoby na pokry- 
cie niedoboru budżetowego przeznaczone 
były najpierw dodatki do podatków 1 Ja- 
koby dopiero po nałożeniu tych dodatków, 
|wolno było gminie nakładać inne opłaty. 
Według postanowienia bowiem art. AV. 
ustawy zasadniczej z 5. marca 1862, Dz. 
p. p. Nr. 18 na opędzenie wydatków nie- 
pokrytych dochodami z majątku gminnego 
może gmina uchwalić pobór dodatku do 
podatków bezpośrednich, lub do podatku 
konsumcyjnego, lub pobór innych danin 
i podatków. 


Ustawa zasadnicza przeto pozostawia 
wybór prestacyi swobodnemu  ocenieniu 
gminy. 

Mimo tego stanu rzeczy Wydział kra- 
jowy rozporządzeniem z 20. grudnia 189 
L. (8.834 zażądał od Wydziału powiato- 
wego zbadania, czy niedobory gmin nie 
dałyby się usunąć przez podwyższenie do- 
datku konsumcyjnego, lub nałożenie do- 
datku konsumcyjnego od wina. 


Rada gminna jednak uchwałą z 10. 
stycznia 1898 sprzeciwiła się stanowczo 
podwyższeniu dodatku do podatku konsum- 
cyjnego od mięsa, podwyższenie takie bo- 
wiem wobec istniejącej już drożyzny, da- 
loby się dotkliwie uczuć mieszkańcom gmi- 
ny, nałożenie zaś dodatku konsumcyjnego 
od wina nawet w wysokości 100'/, nie przy- 
niosłoby gminie potrzebnego dochodu skoro 
sam c. k. Rząd pobiera z tego źródła w ca- 
łym okręgu Sądowej Wiszni obejmującym 
30 miejscowości, zaledwie 200 zł. a. w. 
rocznego czynszu. s 

Co do zarzutu wreszcie, jakoby gmina 
nie wykazała istotnej potrzeby zaprowa- 
dzenia opłaty gminnej od piwa, przedsta- 
wia się stan rzeczy jak następuje: i 

Według budżetów z lat 1895, 1896 i 
1897 wynosiły zwykłe dochody gminne 
przeciętnie 8921 zł. i 

Budżet zaś na rok 1897 wykazuje w 


co do połączenia jej z dzierżawą prawa |szezególności dochody: 


38 


268 


1. z gruntów i realności 8995 zł 77 ct. 

2. z kapitałów gminnych 2573 , 56 , 
3. z czynszu dzierżawy o0- 
płaty gminnej od napo- 

jów spirytusowych 1000 „ — , 
4. zczynszu dzierżaw. 2001, 
dodatku  konsumcyjne- 

go od mięsa 1080 „ — , 

5. z innnych źródeł. . 205 „ IM - 

Raz m 10718 zł. 50 et. 


Dochody te jednak nie wystarczają na 
pokrycie zwykłych potrzeb gminnych obli- 
czonych na r. 1897 w równej wysokości 
z dochodami. I tak: 

Już zamknięcie rachunków za r. 1895 
wykazuje zaległości podatkowe w kwocie 
487 zł. 94 ct, oraz zaległą prestacyę na 
płace nauczycieli w kwocie 905 zł., zaś 
według zamknięcia rachunków i inwenta- 
rza za r. 1896 zalega gmina ze spłatą nastę- 
pujących należytości: 
iR 


podatku gruntowego. . 11 zł. O8 ct. 


2. s domowo-klasow. 82 „ 98 , 

3. ekwiwalentu 615 „ 98 , 
4. prestacyę na płacę nau- 

czycieli . . 2850 „ — , 

5. innych należytości 205 „ 05 , 

Razem 8759 zł. 89 ct. 


Wykazana powyżej zaległość w pre- 
stacyi na płacę nauczycieli powstała z tego 
głównie powodu, że c. k. Rada szkolna 
krajowa orzeczeniem z dn. 4. lutego 1895 
L 31.071 podwyższyła rzeczoną prestacyę 
z kwoty 825 zł. na 1650 zł. 

Celem więc pokrycia powyższych za- 
ległości biernych i uzyskania źródła do- 
chodu na pokrycie zwiększonych podatków 
gminnych, postanowiła Rada gminna sta- 
rać się o przyznanie gminie prawa poboru 
opłaty gminnej od piwa, który to ciężar 
bezwątpienia mniej da się odczuć ubogim 
mieszkańcom gminy jak nałożenie dodatków 
do podatków. 

Wydział powiatowy w Mościskach w re 
lacyi swej z 11. stycznia 1898 L. 68 stwier- 
dza ze swej strony niemożliwość wprowa- 
dzenia w gminie dodatków do podatków 
lub podwyższenie dodatku do podatku kon- 
sumcyjnego i wobec wzrastających potrzeb 
gminy popiera gorąco prośbę gminy o przy- 
znanie jej prawa poboru opłaty gminnej 
od piwa. 

Wydział krajowy przeto, uznając w zu- 
pełności potrzebę zaprowadzenia rzeczonej 
opłaty i komunikując równocześnie gminie 
Sądowa Wisznia zastrzeżenie e. k. Dyre- 
keyi galicyjskiego funduszu propinacyjnego 
co do obowiązku jej porozumienia się przed 
wydzierżawieniem poboru rzeczonej opłaty 
z dzierżawcą prawa propinacyi w Sądowej 
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Wiszni względnie z c. k. Dyrekcyą gali- 
cyjskiego funduszu propinacyjnego, wnosi: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jący projekt ustąwy. 
Ustawa 
z dnia o zezwoleniu gminie Sądo- 
wa Wisznia powiatu Mościskiego na pobór 
opłaty gminnej od piwa. 
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam : 


Art. I. 


Gminie miasteczka Sądowa Wisznia 
w powiecie Mościskim zezwala się pobierać 
w latach 1898, 1899, 1900, 1901 i 1902 
opłatę gminną od piwa w wysokości po 
L zł. 20 ct. a. w. od hektolitra, 


Art. IL 
Do uiszczenia opłaty obowiązani są 
wszyscy ci, którzy piwo dla konsumcyi 
miejscowej wyrabiają, lub sprowadzają, 
czy to na sprzedaż, czy na własny użytek. 
Art. IM. 


Okręg poborowy stanowi gmina mia- 
steczka Sądowa Wisznia. 


Art. IV. 


Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można 
obciążać nią produkcyi ani obrotu handlo- 
wego. 


Art. V. 

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tej opłaty wyda w drodze admini- 
stracyjnej c. k. Rząd w porozumieniu z 
Wydziałem krajowym. 


Art VI 


Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę przyjęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
ustawy en bloc. 

Kto się z tym wnioskiem zgadza, ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę vstawę en bloc, ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęta. 

i Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem 
czytaniu bez czytania. 

Warszalek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 


podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
Jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta 

Następuje z porządku dziennego: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Reya 
o rewizyę oznaczenia spławności rzek Du- 
najca, Wisłoki, Sanu i Dniestru. 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 

ey. 
P. hr. Rey. Wysoki Sejmie! Po zaję- 
ciu Galicyi przez Austryą, Rząd na seryo 
zamyślał porobić niektóre ulepszenia eko- 
nomicznej natury w nowo zajętym kraju. 
Od roku 1775 do roku 1804 delegowano 
5 razy cały szereg komisyj, z których 
pierwsza miała się zająć opisem nowo na- 
bytego kraju, druga projektowaniem nie- 
zbędnych ulepszeń, trzecia wprowadzeniem 
w życie zatwierdzonych projektów. Pomi- 
jam inne sprawy, mówić będę tylko o rze- 
kach. 

W roku 1806 zostały wypracowan» 
plany regulacyjne Wisły od Krakowa do 
Kazimierza, podzielono ją na dwieście kil- 
kadziesiąt sekcyj, oznaczono punkta wy- 
tyczne 4 rzek mniejszych t. j. Dniestru, 
Sanoka, Wisłoki i Dunajca. Lecz wojna 
w r. 1809 zniosła wszystkie te projekta, 
akta i wypracowania zginęły. W r. 1828 
odnaleziono te plany, polegały one głó- 
wnie na opisach 4 rzek mniejszych. Do 
roku 1855 panował spokój zupełny. W r. 
1856 Izba handlowa lwowska zażądała od 
Rządn wiedeńskiego, aby tenże nakazał 
oczyszczenie koryta Wisły aż do Zawicho- 
stu i koryta Sanu aż do Jarosławia, by na 
tych rzekach mogły kursować płaskie statki 
parowe Towarzystwa wtedy w Warszawie 
założonego. Dyrekcya budowlana ówczesnej 
gubernii dokonała oczyszczenia, nawet za- 
sadziła nieużytki i odsypiska na tych rze- 
kach. Jednak okazało się, że bez regulacyi 
Wisły, regulacya innych rzek przeprowa- 
dzoną być nie może, gdyż zbytnie krzy- 
wizny temu przeszkadzają. Wtedy owa dy- 
rekcya budowlana zażądała od Rządu cen- 
tralnego by tenże pozwolił jej dokonać 
planów regulacyi Wisły, jednocześnie ozna- 
czyła części spławne tych 4 rzek pomniej- 
szych, a to według tego, jak one cznaczo- 
ne zostały przez komisyą jeszcze w r. 1775 
zatem przed 100 laty. 

Najwyższem postanowieniem z r. 1861 
otrzymały sankcyą wszystkie regulacyjne 
roboty na Wiśle, które potem dopiero usku- 
tecznione zostały, przy pomocy międzyna- 
rodowego porozumienia się z Rosyą a na- 
wet rozszerzono roboty regulacyjne aż do 
ujścia Przemszy. W roku 1884 za staraniem 
tutejszej Dyrekcyi głównie inżyniera Ba- 
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yera, pomniejsze zaś rzeki zostały ozna- 
czone tak jak były na końcu zeszłego wie: 
ku, t. j spławność Dunajca od mostu w 
Zgłobicach do ujścia do Wisły, Wisłoka od 
Mielca do ujścia, San od Przemyśla do 
ujścia, Dniestr od Zurawna. i 

Wniosek mój żąda, aby zrewidowano 
i uzupełniono oznaczenie spławności tych 
rzek, ponieważ stosunki ekonomiczne 1 hy- 
drograficzne oh tego czasu Się zmieniły. 
Co było dobrem przy końcu zeszłego wieku, 
stało się obecnie zupełnie aktualnem. I tak 
nadbrzeżni mieszkańcy dorzeczy Wiślanych 
już dziś nie posyłają galarami zboża swego 
do Warszawy, oraz ceramiki i płócien a to 
właśnie były powody uznania tych rzek za 
spławne. Produkta idą w kierunku na za- 
chód, a zatem środki owym biegiem tych 
rzek, które potrzebują regulacyi, gdyż stam- 
tąd idzie dopiero eksport materyałów drzew- 
nych, które inaczej jak wodą transporto- 
wane być nie mogą. ; 

Co się tyczy punktów od których 
chciałbym mieć regulowane te rzeki, t. j. 
Dunajca od ujścia Krzemienicy pod No- 
wym Sączem, Wisłoki od ujścia Jasiółki 
pod Jasłem, Sanu od ujścia Boryczki pod 
Nozdrzcem, Dniestru od Dołobowa. Po stu- 
dyach wszystkich planów i projektów w Na- 
miestnictwie, przyszedłem do przekonania, 
że są to właśnie punkta, od których po- 
winna być uznaną spławność tych rzek. 

Ośmielam się polecić wniosek mój ła- 
skawym względom Wysokiego Sejmu. 

Pod względem formalnym wnoszę ode- 
słanie mego wniosku do komisyl gospo” 
derstwa krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy Żą- 
da kto glosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku | posła 
Daty o wydanie taniego podręcznika dla 
urzędów gminnych. AL 115. 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Data. , 

P. Data. Wysoka Izbo. Gminom na- 
szym brak jest dobrego podręcznika stre- 
szczającego w przystępny sposób ustawy 
i rozporządzenia ważne dla naszych mie- 
szkańców gmin. Dlatego wnoszę pod wzglę- 
dem formalnym o odesłanie mego wniosku 
do komisyi gminnej. A 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Uzy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy niki głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zga- 
dza z odesłaniem tego wniosku do komisyi 
gminnej, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest odesłany. 
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Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Po- 
toczka w przedmiocie regulacyi granie la- 
sowych, Al. 116. 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Potoczek. 

P. Potoczek. Wysoki Sejmie ! Wniosek 
mój dotyka bardzo ważnej sprawy. Poru- 
szyła ją sama ludność czego dowodem list 
powiatu bialskiego wydrukowany w Zwią- 
zku Chłopskim. Drugi list załączony został 
do interpelacyi. 

Bardzo wielu ustnie lub listownie u- 
dawało się do mnie w tej sprawie o radę. 
Sądzę, że Wysoki Sejm zechce uwzględnić 
żale ludności i dlatego upraszam o przy- 
jęcie wniosku i odesłanie go do komisyi 
komasacyjnej. 

Marszałek. Jest wniosek odesłania 
tego wniosku do komisyi komasacyjnej. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto ten 
wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Ja- 
klińskiego o zakładanie w kraju szpitali 
mniejszych. Al. 117. 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Jakliński, 
>. P. Dr. Jakliński. Wysoka Izbo! 
Smiertelność ludności kraju naszego jest 
bardzo wielką. Procent śmiertelności zbliża 
się do 3t. Wiemy także, że na choroby 
zakaźne umiera daleko więcej w kraju na- 
szym aniżeli w innych krajach koronnych. 

Przyczyn tego jest bardzo wiele Prze- 
dewszystkiem wielka nędza a za nią idące 
złe odżywianie się ludności, z przyczyny 
przeludnienia wiosek, ciasnota pomieszkań 
w związku z wrodzonym brakiem zamiło- 
wania do czystości, pijaństwo i brak opie- 
ki lekarskiej przyczyniają się do wzmoże- 
nia śmiertelności. 

Co się tyczy braku opieki lekarskiej 
to odczuwamy ją wszyscy. Odezuł ją Rząd 
centralny, odczuł krajowy, bo robił liczne 
starania aby brak ten usunąć. Ale w sta- 
raniach tych musiało być coś niewłaściwe- 
go, jeżeli nie osiągnęły należytege skutku 
bo bądź co bądź, ludność jak umierała tak 
i umiera bez pomocy lekarskiej. 

Dziś jeszcze jest wielka ilość ludności 
bez opieki lekarskiej. Pod tym względem 
nie można całego kraju mierzyć jedną mia- 
rą, bo są okolice kraju, zbliżone do ognisk 
cywilizacyi do miast większych, gdzie są 
dobrze urządzone szpitale i gdzie są dość 
liczni lekarze, tam ludność korzysta z tej 
opieki, korzysta ze szpitali, korzysta z rady 
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lekarskiej. Ale są w kraju naszym całe 
dziesiątki kwadratowych kilometrów, gdzie 
ludność prawie zupełnie odcięta jest © 

opieki lakarskiej, gdzie szpitali nie ma, % 
lekarzy bardzo mało. A nawet i ci lekarze 
nie są pracą obarczeni, poprostu dlatego: 
že ludność nie wzywa ich pomocy lekar" 
skiej. Dzieje się to z tej przyczyny, że 
kultura lekarska w ludność nie została 
jeszcze należycie wciśniętą mimo starań tak 
Rządu centratnego jako i krajowego. 


Jaka tego przyczyna, że kultura le- 
karska nie wcisnęła się między ludność? 
Kultura lekarska to tak, jak kult religijny 
do którego zresztą ma bardzo wiele podo- 
bieństwa, bo wszakże wiemy, że pierwotnie 
kapłan i lekarz był w jednej osobie. Otóż ta 
kultura lekarska nie da się wcisnąć w lud- 
ność przemocą, przez ustawy, kary, ba- 
gnety, żandarmów, ona musi w ciemne 
masy wchodzić powoli, niejako od niechce- 
nia, niespostrzeżenie. Zasady umiejętności 
lekarskiej muszą być przez ludność nasam- 
przód odczute, potem zrozumiane, za po- 
trzebne uznane, wreszcie pokockane. Po- 
trzeba koniecznie, aby takiej misyi lekar- 
skiej towarzyszył jakiś znak widoczny, ja- 
kiś środek konkretny, bezpośredni w oczy 
bijący pożytek przynoszący. 

Królowa Jadwiga niosąc kult chrze- 
ścijański na Litwę, zabrała z sobą wiel- 
ką ilosć wozów z koszulami i innymi 
podarkami. Koszule te dawano przy chrzcie 
jako symbol niewinności, ale oprócz tego 
przydały się te koszule także takim Litwi- 
nom do stroju świątecznego. Tak też in- 
stytucya de propaganda fide wysyłając 
misyonarzy zaopatruje ich w środki, daje 
im możność stawiać kaplice i domki mi: 
syjne a z domków tych słynie nietylko 
światło wiary ale i korzyści doczesne. 


Czem jest taki domek misyjny dla 
misyonarzy, tem też jest maty szpi- 
talik dla misyonarza lekarza. Kraj nasz 
chcąc nieść kulturę lekarską między ciemne 
masy, wysyła również misyonarzy lekarzy. 
Lecz cóż im dał na drogę? Dał im moc 
zapisywania recept, za które chorzy ubodzy 
mogą bezpłatnie pobierać lekarstwa, dał 
polecenie dla urzędów gminnych, ażeby 
przepisów sanitarno-policyjnych, przez le- 
karzy wydawanych, przestrzegano; — nadto 
nie dał im nie więcej. 

Przed kilku dniami pojawiła się w Sej- 
mie broszura. a właściwie odbitka jednego 
artykułu z „Przeglądu lekarskiego“, w któ- 
rym referent namiestnictwa Dr, Meruno- 
wicz zwalcza zdanie inspektora szpitala 
Dr. Sawickiego, twierdząc, że instytucya 
lekarzy okazała się niepraktyczną. 
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Ja myślę, że cały ten spór niepotrze- 
bny, bo i Dr. Sawicki twierdzi, że insty- 
tucya lekarzy okręgowych okazała się nie- 
praktyczną i Dr. Merunowicz jest tego sa- 
mego zdania; podaje tylko inne przyczyny; 
tamten twierdzi, że ustawa dla okręgowych 
lekarzy temu winna, Dr. Merunowicz zaś 
twierdzi, że właściwą przyczyną, iż insty- 
tucya lekarzy okręgowych nie daje takich 
rezultatów, jak powinna, jest brak szpita- 
lików prowincyonalnych, małych. Twierdzi 
on, że lekarz okręgowy bez szpitalika, to 
Jak żołnierz bez broni, a twierdzenie to 
uważam za całkiem słuszne. Bo jak może 
taki lekarz okręgowy przekonać wieśniaka, 
że sztuka jego jesł użyteczną? Zapisywa- 
nie samych lekarstw nie nie pomoże, jeże- 
li się nie postawi chorego człowieka w tak 
poprawionych warunkach, ażeby ten lek 
mógł działać, a to może się osiągnąć tylko 
przez umieszczenie chorego w szpitalu. 
Wejdźmy w położenie takiego lekarza okrę- 
gowego, który po raz pierwszy przybył 
w miejscowość, gdzie lud zupełnie nie od- 
czuwa potrzeby leczenia się. Przypatrzmy 
się jego działalności w pierwszych dwóch 
tygodniach, a właśnie te pierwsze dwa ty- 
godnie będą stanowiły o tym, czy o tam- 
tym lekarzu, każdy będzie mówił: „to do- 
bry lekarz*, czy też: „on nie nie rozu- 
mie“. 

Proszę panów, wejdę na drogę przy- 
kładów. Do lekarza takiego przychodzi 
pierwszy pacyent; lekarz rozpoznaje u nie- 
go zapalenie nerek z przyczyny przeziębie- 
nia się przy kośbie na bagnistej łące. Le- 
karz zaleca mu przedewszystkiem mocno 
ciepłe kąpiele, zawijanie się w koc, a je- 
żeli koca niema, to w pierzynę albo ko- 
żuch. Potem poleca mu, aby pił dużo słod- 
kiego mleka. Co usłyszy na to taki lekarz? 
Oto: Proszę pana, ja nie mam w czem się 
kąpać, bo beczka wprawdzie jest, ale teraz 
w niej jest kapusta, nie mam koca, ani 
pierzyny, żebym się mógł owinąć, kożuch 
wprawdzie mam, ale teraz jest lato, więc 
go zastawiłem, ażeby podatki zapłacić. 
O mleku nawet mowy nie ma, bo chory 
wprawdzie ma jedną krowę, ale ta jest te- 
raz cielna. 

Poradzi mu więc lekarz, żeby szedł 
do szpitala, a na to otrzyma odpowiedź: 
„Gdzież ja mogę jechać 6 mil do szpitala, 
tam nie mam nikogo z krewnych i znajo- 
mych, nikt mnie nie odwiedzi, a jeżeli 
mam umierać, to wolę już tu umrzeć niż 
gdzieindziej*. Albo też ponieważ jest spu- 
chnięty, każe się babom kadzić, pije roz- 
maite przez baby radzone ziółka, pije ja- 
łowiec a nawet i wódkę. Przykład drugi: 


Przychodzi człowiek do lekarza, który roz- | centracya wie 


271 


poznaje, że tenże ma wrzód na rogówce, 
który grozi lada dzień przebiciem rogówki. 
Poleca mu przeto, ażeby pozostał w miej- 
scu zamieszkania lekarza i przychodził doń 
codziennie celem traktowania antiseptycznie 
oka. Na to mu odpowiada: jakże ja mogę 
tutaj zostać, gdzie będę mieszkał, co będę 
jadł; przecież ja mam ze sobą wszystkiego 
80 ct., jakże więc mogę koszta opędzić ? 


Lekarz znów mu radzi, aby poszedł 
do szpitala i znów tę samą otrzymuje od- 
powiedź. Przykład trzeci. Przybywa lekarz 
do domu wiesniaka, hernia zagrzęźnięta, 
operacya nie bardzo trudna, lekatzby ją 
zrobić mógł, ale nigdy w tych warunkach, 
które urągają wszelkim zasadom hygieni- 
cznym. Chata wieśniaka nie ma oświetle- 
nia, każdy przedmiot jest niejako kulturą 
drobno-ustrojów, nie ma naczynia. gdzieby 
sobie lekarz mógł ręce nmyć; radzi więc 
znów choremu, aby szedł do szpitala. Ale 
chory ma takie bole, że czuje, iż nie może 
przebyć 6—7 mil drogi bez narażenia się 
na nadzwyczaj wielkie cierpienia lub na 
śmierć. Więcej przykładów przytaczać nie 
będę, bo te chyba starczą. 

Cóż się dzieje z opinią lekarza? Pierw- 
szy chory rozpuści wieść: „ten lekarz, to 
dobry człowiek, ale się na chorobie nie ro- 
zumie, bo mi na puchlinę nie pomógł“. 
Drugi chory powie: „Byłem u lekarza, 
alem oślepł*, a trzeci: „lekarz chciał coś 
krajać, ale się zląkł i odjechał* — i już 
jest po reputacyi lekarza. 


Proszę panów, przykłady te są z zy- 
cia wzięte, te bole Tantala ja sam prze- 
chodziłem i ile razy chory opuścił dom mój 
bez pomocy lekarskiej myślałem : ileżbym 
mógł zrobić, gdybym miał szpital choć na 
7 łóżek! Przykro jest wprawdzie o sobie 
samym tu mówić, ale nie mogę się pozba- 
wić tego rzeczywistego dowodu na popar- 
cie moich twierdzeń. Zyczeniu memu stało 
się zadość, filantropijny hr. Lanckoroński 
wybudował szpital, szpital nie wielki, 8 jak 
tam ludność garnie się do leczenia ambu- 
Jatoryjnego i szpitalnego, niech poświadczą 
sąsiedzi moi, pp. poseł Rayski 1 Brunicki. 

Nie przypisuję tutaj nic swoim zdol- 
nościom, ale twierdzę stanowczo, że szpi- 
tal, zdrowe powietrze, czystość pościeli, 
dobre odżywianie się, dobra pielęgnacya 
chorych zrobiły to, że wielu ojców ocalito 
się dzieciom, do wielu domów nie pzzypu- 
ściło się macochy i wiele sił roboczych się 
ocaliło. 

Prawdą jest, że nie ma zgody między 
lekarzami, co jest rzeczą lepszą, czy kon- 
ikiej ilości chorych w jednem 
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miejscu, czy też rozdzielenie ich na więk-|jest do lekarza zrażony. A więc aby utrzy- 


szą ilość szpitalików. Ci, którzy są za 
koneentracyą, jak np. Seeligmiiller, są za 
nią prawdopodobnie dlatego, że nagroma- 
dzenie chorych w jednym wielkim szpitalu 
pozwala rozdzielić ich między specyalistów, 
których wielkie szpitale posiadają wielu. 
U nas w prowincyonalnych szpitalikach 
specyalistów nie ma. 

„Pomijam już ten wzgląd, że szpital 
musi być nadzwyczaj dobrze urządzony. 
pod względem hygienicznym, aby przepeł- 
nienie nie szkodziło samym chorym, a 
znów tak dobrze urządzone nasze szpi- 
tale nie są. Jest jeszcze bardzo wiele wzglę- 
dów, które przemawiają zatem, żeby szpi- 
tali naszych nie powiększać, nowych wiel- 
kich nie budować, przeciwnie wielkie de- 
balastować z chorych przez budowę szpitali 
mniejszych. I tak, z chorobami przecież 
ostremi i zakaźnemi jak ospa, szkarlatyna, 
dyfterya, chorych do daleko odległych 
szpitali przewozić nie można bo to nad 
zwyczaj niebezpiecznie nie tylko dla sa- 
mych chorych ale dla ludności w ogóle. 
Potem społeczeństwo nasze winno wszakże 
wszystkich swych chorych jednaką ota- 
czać opieką, bo przecież wszyscy mieszkań- 
cy jednakie ponoszą ciężary na koszta 
szpitalnictwa. Dlaczegoż więc n. p. mie- 
szkańcy w pobliżu Rzeszowa lub Tarnowa 
mieszkający a zatem pod bokiem szpital 
mający mogą z niego łatwo korzystać, 
podczas gdy n. p. mieszkaniec gór całkiem 
z pomocy szpitalnej korzystać nie może, 
gdy ma n. p. zdruzgotane nogi, bo nie mo- 
że odbyć dziesięciomilowej nieraz drogi 
wozem i koleją. A trzeba się tam liczyć 
z słabością ludzką i z konserwatyzmem 
ludu wiejskiego. Przestraszają go nawet 
wielkie mury szpitalne, przestraszają go 
obce twarze, wstrętną mu jest wielka ilość 
chorych, boi się po prostu obcej twarzy 
lekarza. Natomiast w małym szpitaliku, 
w miasteczku powiatowem, gdzie on co 
kilka tygodni bywa na targu, wszystkie te 
obawy odpadają, bo tam widzi on i twarz 
swojego lekarza, którego dobrze zna i spo- 
tyka się z swoimi znajomymi, więc i pobyt 
w szpitaliku nie jest mu już tak przykry. 

A trzeba brać także wzgląd na to, że 
tylko obserwacya szpitalna może utrzymać 
dzielność naukową lekarza na prowincyi. 
Inna rzecz w wielkich miastach, gdzie le- 
karze odwiedzają chorych po kilka razy. 
Na wsi zupełnie inaczej, na wsi zwykle 
lekarz widzi chorego raz tylko. Zapisze 
mu receptę a jeśli ona pomoże, wieśniak 
nie przyjdzie już do lekarza, bo żałuje po 
prostu wydania pieniędzy, jeżeli mu zaś nie 
pomoże, tak samo już nie przyjdzie, bo 


mać niejako tę dzielność fachową lekarzy 
prowincyonalnych, potrzeba także szpitali. 
Każdy z nas lekarzy czuje to dobrze, ile 
razy usunęła mu się na dłuższy czas spo* 
sobność obserwowania chorych, po kilku 
tygodniach czuje już w takim razie, że 
jego sprężystość myślenia po lekarsku zo- 
stała niejako zwolnioną. 

Ruch przemysłowy, jaki się teraz 
w kraju objawiać zaczyna, i jaki bądź co 
bądź musi się na większą skalę rozwi: 
nąć, jeżeli kraj rolniczy nie przerabiając 
produktów surowych i sprzedając je tylko 
za bezcen nie chce podlec zupełnemu ban: 
kructwu, ruch taki pociąga za sobą two- 
rzenie się większej ilości kas chorych i 
większego ubezpieczenia od wypadków. a 
tak ubezpieczeni muszą być leczeni w ma- 
łych, blizkich szpitalach, które jak powie- 
dział bawarski lekarz rządowy dr. Kerschen- 
steiner, mogą jedynie zastąpić do pewnego 
stopnia dom rodzicielski i kółko rodzinne. 
Że takie właśnie, małe szpitale są szcze- 
gólnie korzystne i praktyczne dowodzi 
najlepiej Bawaria. 

Przed dziesięciu laty było w Bawaryi 
wszystkich szpitali około 380, a między 
nimi 103 szpitale nie mające więcej niż 10 
łóżek, a 120, które nie miały więcej niż 
20 łóżek. Przytaczając tu Bawaryę, nie 
chcę bynajmniej porównywać naszych sto- 
sunków z tamtejszymi, zdaje mi się jednak, 
że liczby te dowodzą, iż to co w Bawaryi 
odbywa się na wielką skalę, to u nas po- 
winno się odbywać co najmniej na małą 
skalę. W Rosyi, w tej Rosyi, która nie za 
bardzo postępową uważaną bywa, prawie każ- 
de ziemstwo ma swój szpital, i nie tylko szpi- 
tal, ale w Rosyi przy każdym prawie szpi- 
talu jest łaźnia. Są to przeważnie drobne 
małe szpitaliki, małym kosztem budowane, 
skromne, ale piękne i odpowiadające w zu- 
pełności swemu celowi. Otóż jest wzór ta- 
kiego szpitalika małego w Rosyi, których 
jest tam ilość wielka. Otóż pokazuje się, 
że wnioskiem moim nie chcę wprowadzać 
kraju na drogę eksperymentów. Ekspery - 
menta zrobiono już gdzieińdziej, a jeśli 
mogę się powołać na przykład komarniań- 
ski, to zrobiono je już i u nas. I u nas 
obudza się już ruch w kierunku zakładania 
małych szpitali. Powiat i miasto Krosno 
pragną założyć szpital taki na 15 łóżek. 
Hr. Fredro, słyszałem , chciałby także mały 
szpital wybudować. W Husiatyńskiem wy- 
budowano już taki szpital. Także wiele 
ochronek możnaby przerobić na takie mniej- 
sze szpitaliki. Jednakże Wydział krajowy 
n. p. w Krośnie zabrania budować szpital 
dlatego, że ten szpital ma być mniejszy, 
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viż na 40 łóżek. Wydział krajowy chce 
także, a przynajmniej radzi, aby wszystkie 
Szpitale były budowane według planów 
Normalnych, które to plany jednak dla 
Szpitali mniejszych są za kosztowne. 

Ja pod tym względem zgadzam się 
zupełnie z opinią dra Merunowicza, który 
twierdzi, że korzystniej będzie dla chorego 
| leżeć w małym, choćby nawet drewnianym 
szpitaliku, niż w własnej wszelkim zasadom 
hygieny urągającej chatce. Świeże mleko 
z bliskiego folwarku pobierane, świeża sło- 
ma, tanio kupiona i często odnawiana do 
siennika, chleb domowy w szpitalu upie- 
czony, świeże pożywienie, ogródek wpraw- 
dzie mały ale dobrze i pięknie urządzony, 
a nadto towarzystwo innych chorych tak 
samo jak on myślących i często mu zna- 
nych, codzienna opieka i porada lekarska, 
troskliwa pielęgnacya przez służbę, oto są 
czynniki, które takiego chorego skrzepiają 
na ciele i duchu. 

Rozumie się, że przy zakładaniu takich 
szpitalików, wciągnąć należy także do po- 
mocy czynniki miejscowe i ofiarność pu- 
bliczną, a twierdzę stanowczo, że ofiarność 
publiczna jest u nas w tym kierunku nie 
mała. Ważną jest rzeczą, że personal szpi- 
talny prawie mamy gotowy, bo lekarze 
okręgowi to tak jakby stworzeni dyrekto- 
rowie tych szpitalików. Dotąd lekarze do 
okręgów nie bardzo się garną, ale zapew- 
niamy, że jeżeli okręgi będą miały szpi- 
tale, to lekarze będą się o te posady ubie- 
gać, bo szpital taki, to silny punkt atrak- 
cyjny. Ale co większa, mamy prawie już 
całkiem gotowe kadry personalu służby 
szpitalnej. Mam tu na myśli Służebniczki 
pomieszczone w gęsto po kraju rozrzuco- 
nych ochronkach. Siostry Służebniczki to 
nieoceniony materyał na służbę szpitalną, 
zwłaszcza, jeżeli one przejdą jeszcze przez 
szkołę dozorczyń chorych, jaka we Lwowie 
istnieje kosztem tak kraju jak i Towarzy- 
stwa Czerwonego krzyża. Że i w tym kie 
runku już działać zaczęto, dowodzi i ten 
fakt, że właśnie ks. Bazylianin Szeptycki 
już dwie takie służebniczki umieścił w szpi- 
talu, ażeby były z czasem dobremi dozor- 
czyniami chorych. 

Służebniczki takie, to doprawdy jak 
gdyby stworzone do takich drobnych szpi- 
tali. Nie przeczę, że Siostry Miłosierdzia 
bardzo są dobre dla większych szpitali 
i słusznem jest twierdzenie wygłoszone 
tu swego czasu przez JE. dra Dunajew- 
skiego, że ta biała ręka pielęgnującej 
Siostry Miłosierdzia jest dla chorego bardzo 
miła. Twierdzenie to słuszne, ale w za- 
stosowaniu do klas nieco lepszych. Dla 
wieśniaka naszego a względnie dla szpi- 
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talika wiejskiego najodpowiedniejszą jest 
ciemna szorstka ręka służebniczki, bo ta 
ręka i sama zamiata i sama w piecu pali, 
i sama siennik ściele i sama ciało chorego 
obmywa i sama chleb mu piecze. Co do 
nadzoru nad takimi szpitalami, wystarcza 
nadzór Wydziałów rad powiatowych. 
W ziemstwach rosyjskich zarząd ziemstwa 
spełnia tę funkcyę z bardzo dobrym 
skutkiem. 

Rozumie się, że przy zakładaniu ta- 
kich szpitalików i koszt będzie, bo bez 
kosztu się nie nie odbywa, ale zapewniamy 
że ten wydatek będzie nadzwyczaj pro- 
duktywny. Ubędzie krajowi bardzo wielka 
ilość kalek, ślepych i głuchoniemych, 
którzy, gdyby byli mieli jaką taką pomoc 
lekarską, byliby może uchronili się od 
ciężkiego kalectwa i nieszczęścia. 

Starałem się ile możności przedstawić 
argumenty, które przemawiają za zanie- 
chaniem dotychczasowego systemu zakła- 
dania wielkich szpitali a za zwróceniem 
się do budowy szpitalików mniejszych. 
Nie wiem, czy te argumenty Wysoką Izbę 
przekonały, ale mam to glębokie przeko- 
nanie, że przyszłość przyzna mi słuszność. 

Kończąc, proszę pod względem for- 
malnym, o odesłanie mego wniosku do 
komisyi sanitarnej, gdzie bliższe szczegóły 
i objaśnienia jeszcze będę miał sposobność 
wyłuszczyć. (Oklaski.) 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z odesłaniem tego wniosku do ko- 
misyi sanitarnej, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Przyjęto. i 

Z porządku dziennego następuje: | 

Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o zamknięciu rachunków galic. funduszu 
propinacyjnego za rok 1896. i o prelimi- 
narzu tegoż funduszu na r. 1898. (Al. 118.) 

Sprawozdawca p. Skałkowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (za- 
czyna czytać sprawozdanie z alegatu 118). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p.sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Dr.Skałkowski(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sprawozdanie c. k. Dyrekcyi galic. 
funduszu propinacyjnego z czynności za 
rok 1896 przyjmuje Sejm do wiadomości —- 
wyrażając Dyrekcyi uznanie. 
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Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? 

P. Styła. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Styła ma głos. 

P. Styła. Wysoka Izbo! Pozwoliłem 
sobie zabrać głos, aby zwrócić uwagę 
Wysokiej Izby na pewne praktyki w go- 
spodarce propinacyjnej, która wywołała 
głośne żale w kraju. Zalą się, że c. k. Dy- 
rekcya funduszu propinacyjnego wydzier- 
żawia zbyt wielkie okręgi propinacyjne, 
na które tylko wielcy bogacze zdobyć się 
mogą. Dzierżawa taka wychodzi tylko na 
korzyść jednostek a na szkodę funduszu. 
Przytoczę na dowód parę faktów. 

W powiecie podgórskim wydzierżawił 
okręg propinacyjny rozciągający się na 
znaczną część powiatu, żyd Salpeter z Za- 
bna, za którą to dzierżawę dawali mu 
inni żydzi 19.000 zł. odstępnego. W po- 
wiecie brzeskim wykonywają od kilku- 
nastu lat niepodzielnie prawo propinacyi 
w Brzesku i najbliższej okolicy żydzi Cell- 
nik i Klappholz, a choć dopiero za 4 lata 
kończy się im dzierżawa, oni już dziś 
mają zapewnioną dalszą dzierżawę do 
spółki z Janem Groetzem za mizerną kwotę 
20.000 zł. ito z wolnej ręki a nie w drodze 
licytacyi, jak tego wymaga $. 24. ustawy 
z 22. kwietnia 1889. roku. 

Trzeci fakt: W Kozielnikach, wiosce 
graniczącej o miedzę od Lwowa dzierżawi 
propinacyę niejaki Icek Neuwohner daw- 
niej ubogi, szynkarz, dziś właściciel kilku 
gruntów chłopskich. Wydzierżawił on 
prawo propinacyi na pierwsze trzechlecie 
nietylko w Kozielnikach lecz i w Sichowie 
i Pasiekach zubrzyckich i to z wolnej 
ręki, obecnie zaś potrafił na cały rok przed 
upływem tego trzechlecia uzyskać znów 
z wolnej ręki bez licytacyi i zachodów 
przedłużenie dzierżawy na dalsze trzech- 
lecie. Wobec takich faktów gospodarki 
propinacyjnej czuję się obowiązanym do 
postawienia następującego wniosku o któ- 
rego poparcie Wysoką Izbę upraszam, 
w razie zaś jego upadku podałbym więcej 
podobnych faktów jak opowiedziałem. 
Wniesek mój brzmi (czyta): 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm poleca ce. k. Dyrekcyi propina- 
cyjnej ścisłe stosowanie się do $. 24. 
ustawy z dnia 22. kwietnia 1889., a mia- 
nowicie : wydzierżawianie przez licytacyę 
poszczególnych propinacyj pojedynczo anie 
wielkimi okręgami, które są przystępne 
tylko bogatym  spekulantom. (Brawa 
i oklaski.) 

Marszałek. Żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głos nieżąda, — ma głos 
P- sprawozdawca. 
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Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. 
Sprawa ta nie łączy się bezpośrednio 
z zamknięciem rachunków a komisya przed- 
stawiając tylko rezultaty finansowe czuła 
się spowodowaną wyrazić Dyrekcyi fun- 
duszu propinacyjnego uznanie. Mimoto 
sama komisya zaznacza fakt dodatni, że 
ilość szynków w kraju w przeciągu 6 lat 
zmniejszyła się o tysiąc a więc Dyrekcya 
funduszu propinacyjnego nie kieruje się 
jak widać wyłącznie względami na zysk, 
owszem dąży do zmniejszenia pijaństwa. 

Kwestya okręgów propinacyjnych nie 
jest tak prostą jakby się to na pierwszy 
rzut oka wydawać mogło, a rozbicie okręgu 
na szereg pojedynczych propinacyj mo- 
żeby dało wyższy zysk dla funduszu pro- 
pinacyjnego, ale jest jeszcze kwestya czyby 
nie sprowadziło większego pijaństwa. Oko- 
liczność, że właściciele browaru w powiecie 
brzeskim starali się o pozyskanie sobie 
konsumentów na pewien okres to w ten 
sposób zabezpieczyć się oni chcieli od 
konkurencyi zagranicznej, więc wydzier- 
żawienie tego rodzaju okręgów jest po- 
niekąd popieraniem przemysłu krajowego. 

Nie mam upoważnienia od komisyi 
do oświadczenia się co do meritum wniosku 
p. Styły, tylko co do strony formalnej za- 
uważę, że trudno aby Sejm wydawał po- 
lecenia Dyrekcyi funduszu propinacyjnego. 
Możeby było włąściwiej, żeby ten wniosek 
odesłać do Wydziału krajowego który ma 
swego delegata w komisyi propinacyjnej 
więc możeby ma tej drodze ta kwestya 
była odpowiedniej traktowaną. 

Marszałek. Ponieważ wniosek p. Styły 
jest niejako dodatkiem do wniosków ko- 
misyi, więc najpierw będziemy głosować 
nad wnioskami komisyi, a potem otworzę 
rozprawę nad dodatkowym wnioskiem p. 
Styły. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Komisya budżetowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sprawozdanie c. k. Dyrekcyi galicyj. 
funduszu propinacyjnego z czynności za 
rok 1896 przyjmuje Sejm do wiadomości, 
wyrażając Dyrekcyi uznanie. 

Rozprawa otwarta nad tym punktem. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
się ztym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie następnych 
wniosków. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. 
Drugi wniosek odnosi się do zamknięcia ra- 
chunków funduszu propinacyjnego i brzmi 


(czyta): 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Zamknięcie rachunków galic. fundu- | (czyta): 


szu propinacyjnego za rok 1896, przyj- 
muje Sejm do wiadomości i rachunki te 
zatwierdza. 

, Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie dalszych wniosków. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić następujący 

udżet dochodów i wydatków galicyj- 
skiego funduszu propinacyjnego ogólnego 
na rok 1898. 
Dochody. 

Poz. 1. Czynsze propinacyjne 3,785.000 
zł., poz. 2. opłaty od szynkarzy 190.000 zł., 
poz. 3. opłaty od zakładania gorzelni —zł., 
poz. 4. grzywny 3.100 zł., poz. 5. dochody 
ze sprzedaży skonfiskowanych przedmio- 
tów 20 zł., poz. 6. odsetki zwłoki 10.000 
zł., poz. f. subwencya rządowa 891.129 
zł., poz. 8. odsetki z lokacyi 10.000 zł., 

oz. 9. rozmaite 1.000 zł. razem 
4,890.249 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycyę dochodów, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. SŚkałkowski 
(czyta) : 


Wydatki. 

Poz. 1. Wypłata wylosowanych obli- 
gacyj 1,916.150 zł., poz. 2. wypłata ku- 
ponów 1,953.848 zł., poz. 3. prowizye ban- 
kowe 3.200 zł., poz. 4. należytości stem- 
plowe 2.90 zł., poz. 5. podatek rentowy 
195.386 zł., poz. 6. podatek zarobkowy 
118.80? zł. — razem 4,190.175 zł. Nad- 
wyżka dochodów 700.074 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycye wydatków, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość. Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski 
(czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 
pujący budżet funduszu propinacyjnego 
zasobowego na rok 1898. 

Dochody 88.585 zł. 


Mraszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje budżet funduszu zasobowego, raczy 


rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 
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Sprawozdawca p. Dr. Ńkałkowski 


Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 
pujący budżet galicyjskiego funduszu pro- 
pinacyjnego rezerwowego na rok 1898. 

Dochody. 
Poz. 1. Odsetki 259.986 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycyę dochodów, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski 
(czyta): 

Wydatki. 

Poz. 2. Płace urzędników 27.908 zł., 
poz. 2. płace sług 1.189 zł., poz. 3. adju- 
ta 800 zł., poz. 4. dyurna 14.593 zł., poz. 
5. ryczałt do Skarbu państwa za koszta 
utrzymania kasy 10.000 zł., poz. 5. czyn- 
sze najmu 2.500 zł., poz. 7. koszta admi- 
nistracyi powiatowej 27.000 zł., poz. 8. 
dyety i koszta podróży członków Dyrek- 
cyi 1.000 zł, poz. 9. potrzeby kancela- 
ryjne 3.000 zł., poz. 10. koszta zarządu 
1.000 zł., poz. 11. koszta sądowe 600 zł., 
poz. 12. remuneracye, zapomogi i nie- 
przewidziane 10.000 zł. — razem 99.535 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycye wydatków, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Są przyjęte. Przystę- 
pujemy do rozprawy nad wnioskiem p. 
Styly, który brzmi (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm poleca c. k. Dyrekcyi propina- 
cyjnej ścisłe stosowanie się do §. 24. 
ustawy z dnia 22. kwietnia 1889, a mia- 
nowicie: wydzierżawianie przez licytacyę 
poszczególnych propinacyi pojedynczo a 
nie wielkimi okręgami, które są przy- 
stępne tylko bogatym spekulantom. 

Kto popiera ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba.) Jest dosta- 
tecznie poparty. Otwieram rozprawę nad 
tym wnioskiem. Czy żąda kto głosu? 

P. Styła. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Styła ma głos. k 

P. Styła. Ja tylko chcę mój wnio- 
sek zmodyfikować w sposób następujący 
(czyta) : À 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby przez swego delegata przestrzegał 
przepisu $. 24. ustawy z 22. kwietnia 1683 
co do wydzierżawiania prawa propinacy! . 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. spra- 
wozdawca. 
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Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. 
W imieniu komisyi mogę oświadczyć, że 
przeciw temu wnioskowi nie mam żadne- 
go zarzutu. 

Maszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje wniosek p. Styły, 
zechce rękę podnieść. (Po obliczeniu.) 
Proszę o próbę przeciwną. (Po obliczeniu.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje z porządku dziennego: 

„Sprowozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego z czynności odnoszących się do 
podniesienia hodowli bydła. (AI. 19.) 

Sprawozdawca poseł Schnell ma głos. 

Sprawozdawca p. Schnell (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 119.). 

, Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. ` 

Marszałek. Jest wniosek na uwolnie- 
nie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdanią. Kto się z nim zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Schnell (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn- 
ności odnoszących się do podniesienia ho- 
dowli bydła. 

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, by potrzebę zmian niektórych posta- 
nowień ustawy z dnia 20. lipca 1892 
zbadał i przedłożył odnośne wnioski na 
najbliższej sesyi sejmowej. 

3. Sejm otwiera Wydziałowi krajo- 
wemu kredyt na rok 1898 do wysokości 
4.000 zł. na pokrycie kosztów komisyi 
licencjonujących w myśl $. 4. ustawy 
z dnia 20. lipca 1692 i wstawia tę kwotę 
do rubryki XV. budżetu krajowego na 
rok 1898. 

4. Sejm wstawia do rubryki XV. na- 
stępujący wydatek: 

Na utrzymanie dwóch instruktorów 
hodowli bydła mianowicie jednego dla 
c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospo- 
darskiego, drugiego dla c. k. Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego 4.000 zł. 

Sprawozdaniem niniejszem  petycya 
1. 262 została załatwioną. 

, Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Zada kto głosu? 

P. Kramarczyk. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Kramarczyk ma głos. 

P. Kramaerzyk. Wysoki Sejmie! Spra 
wozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o sprawozdaniu Wydziału z czyności od- 
noszących się do hodowli bydła, które 
stoi na dzisiejszym porządku dziennym 
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jest dla włościan bardzo ważną i doniosłą 
sprawą. 

Nie występuję przeciwko temu spra- 
wozdaniu, ale w każdym razie zwracam 
uwagę Wysokiej Izby na pewne niedo- 
godności, jakie ustawa ta za sobą pociąga. 

Ustawa ta z r. 1892 r. powiada, że 
każda gmina ma zaopatrzyć się w taką 
ilość buhajów, aby jeden buhaj przypadał 
na 80 sztuk bydła. Ale proszę zauważyć, 
Że jestto materyał zanadto drogi, bo jak 
mówi sprawozdanie komisyi, że za buhaja 
płaci się przeciętnie po 45 ct za kilogram 
żywej wagi, a więc nie bardzo wielkiej 
sztuki trzeba, aby kosztowała 150 do 
200 zł. 

Dalej jestto materyał taki, który się 
zużywa bardzo prędko, najdłużej rok albo 
dwa jest użyteczny a potem staje się nie- 
zdolny do swojego przeznaczenia i kiedy 
przyjdzie do sprzedaży, to zaledwie połowę 
dostaje się tej ceny, za którą kupiony zo- 
stał a więc tracimy przy sprzedaży tychże 
około 100 zł. 

Jeżeli teraz policzymy chów jego, 
żywienie, opieka, która także kosztuje 
około 50 ct. dziennie, co na cały rok wy- 
padnie najmniej 130 zł., a obok tego po- 
równamy dochód pewnej taksy jaka jest 
ustavowiona za użycie buhaja, która nie 
przynosi rocznie więcej jak 40 zł., zatem 
mamy na owym buhaju drugą stratę fak- 
tycznie bardzo wielką także około 100 zł. 
rocznie wynoszącą. Jest to więc ekspery- 
ment bardzo drogi, tem bardziej, że bubaj 
w krótkim czasie się zużywa formalnie i 
strata przy jednej sztuce wynosi około 
150 zł. reeznie przy żywieniu i upadku 
ceny wartości.jego. Otóż ja myślę, że my 
tą drogą nie potrafimy wypełnić tego obo- 
wiązku, jaki na nas ustawa z r. 1892 
wkłada , aby podnieść chów bydła. Jabym 
miał na myśli zupełnie co innego, naprzód 
trzeba uswiadomić włościan, że ten chów 
bydła jest koniecznie potrzebny, że jest 
jedyną gałęzią dochodu rolniczego, a kie- 
dyż to zrobimy? Tylko wtenczas możemy 
włościanina o tem przekonać, jeżeli pro- 
dukt z tego bydła będzie popłatny i jeżeli 
będzie przynosił regularny miesięczny czy 
roczny dochód temu włościaninowi. 

Otóż mojem zdaniem jedynym sposo- 
bem do podniesienia chowu bydła, jest 
nie wprowadzenie buhai  licencyonowa - 
nych, ale zakładanie w kraju naszym jak 
największej liczby mleczarń , ażeby ten 
włościanin miał możność spieniężenia pro- 
duktu dziennego. Na to nie potrzeba nawet 
przymusowej ustawy o wprowadzeniu li- 
cencyonowanych bubajów, bo sam włościa- 
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nin będzie się starał, aby rasę swego 
bydła poprawić. 

Jeżeli wtedy włościanin się przekona, 
że to mu przynosi jego prawdziwy dochód 
a wtenczas to sam się będzie starał, aby 
rasa bydła jego się podniosła i dla tego 
wniosek p. Styły przed paru dniami jest 
rzeczywiście bardzo ważny i doniosły, dą- 
żący do pewnej zmiany ustawy tejże pew- 
nego jej uproszczenia. 

Otóż ja tu nie występuję przeciw dzi- 
siejszemu sprawozdaniu, ja owszem cieszę 
się, że w sprawozdaniu tem w p. 2. znaj- 
duję załatwienie tego, co znajduje się 
w wniosku p. Styły, że jest powiedziane: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
by potrzebę zmian niektórych postanowień 
ustawy z dnia 20. lipca 189. zbadał i 
i przedłożył odnośne wnioski na najbliż- 
szej sesyi sejmowej. 

Jeżeliby temu postanowieniu stało się 
zadość, jeżeliby Wydział krajowy chciał 
przyjść na najbliższej sesyi z jakąś zmianą, 
to jabym bardzo prosił Wydział krajowy, 
aby zwrócił uwagę na dzisiejsze przemó- 
wienie moje i ażeby starał się w inny 
sposób, jak najłatwiejszy dla naszej lud. 
ności ustawą przeprowadzić, a mianowicie 
aby fundusz hodowlany, o którym jest 
mowa w dzisiejszem sprawozdaniu rozsze- 
rzył i z niego, ażeby nie pożyczkę, bo 
z tych pożyczek , jak panowie wiecie pra- 
wie nikt nie korzysta, a bardzo mało jest 
gmin, które się o te pożyczki prosiły, 
a więc nie pożyczki, ale bezzwrotne sub- 
wencye żeby Wydział krajowy rozdawał 
na zakupno buhajów. 

Druga rada dla Wydziału krajcwego, 
jeżeliby zechciał zrozumieć sprawę i przyjsć 
z jakiemś pozytywnem sprawozdaniem do 
Izby. Jeżelibyśmy chcieli ludowi ulżyć i 
włościan zachęcić do przyjęcia buhaji li- 
cencyonowanych , to stawiałbym propozy- 
cyę, aby wszystkim tym, którzy zajmują 
się chowem buhajów, dawano bezzwrotną 
subwencyę, czyli pewną premię roczną za 
hodowanie buhajów, bo za taksę 40—50 ct 
dziennie absolutnie buhaja wyżywić nie 
można, gdyż wyżywienie jego kosztuje 
150—180 zł. rocznie, a dochód tylko około 
40 zł. 

Otóż w takich warunkach stacyono- 
wanie bubajów jest niemożebne, l tym 
sposobem tylko do siebie lud zrażamy. 

Punktowi zas temu, aby powtórnie 
odnieść się do rządu o wprowadzenie przy- 
musu, aby ustawę tę siłą pewną przepro- 
wadzić, temu sprzeciwiłbym się mocno, 
i życzyłbym sobie, aby tam gdzie niema 
podstaw do hodowli bydła, przymusu tego 
nie używać. 
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Na tem kończę moje przemówienie ; 
wniosku żadnego nie stawiam ; jednakże 
proszę , aby jeżeli Wydział krajowy przyj- 
dzie w przyszłym roku z jakimś sprawo- 
zdaniem, aby w tym kierunku _ jakaś 
zmiana ze strony Wydziału krajowego 
umieszczoną była. (Brawa). 

P. Wiktor. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wiktor ma głos. 

P. Wiktor. Pragnąłem poruszyć spra- 
wę, o której mówić lepszej sposobności, 
jak przy obecnem sprawozdaniu niemiał- 
bym, a sprawą tą jest kwestya dla ho- 
dowli bydła bardzo ważna, rzecz, która 
wszystkich nas hodowców obawą przej- 
muje: rozszerzająca się choroba gruźlicy 
płuc, która na początku naszego stulecia 
prawie nie była znana w Europie, oprócz 
może w Holandyi, a która obecnie zajęła 
prawie połowę wszystkich sztuk bydła 
znajdującego się w Galicyi. 

Zarazem pragnąłbym zwrócić uwagę 
na środek, którego użycie z początku 
przyjmowane z niedowierzaniem coraz bar- 
dziej okazuje się odpowiedniem szczepieniu 
rozpoznaną tuberkuliną. 

To co mówię, odnosi się może więcej 
do sprawozdania Wydziału krajowego sta- 
nowiącego podstawę sprawozdania komisy 
piż do tego ostatniego. O ile wiem z dzien- 
ników, rzecz ta była poruszana w komisyi 
krajowej rolniczej, gdzie wniosek p. 
Brykczyńskiego nie doznał pomyślnego 
załatwienia, a sądzę, że Wydział krajowy 
powinien był Sejm poinformować i o prze- 
biegu odnośnej obrady w kraj. komisyl 
rolniczej w sprawozdaniu uczynić wzmiankę. 

Nie mam zamiaru wywoływać tutaj 
fachowej dyskusyi, bo najpierw nie czuję 
się do tego powołanym, a powtóre nie pora 
na to, bo na to miejsce w stowarzyszeniu 
rolniczem lub ankietach nadto przyznaję, 
spostrzegłszy dziś dopiero, że sprawozdanie 
hodowlane jest na porządku dziennym nie 
mogłem się zaopatrzyć w odpowiednie 
daty, aby niemi poprzeć moje żądanie, 
tylko powiem to, co wiem z doświadczenia 
czynioneso w gospodarstwie, którem sam 
administruję, gdzie od czasu, wskutek 
cennnych rad i wskazówek profesora Buj- 
wida, jak szczepię bydło tuberkuliną i od- 
dzielam chore zwierzęta, procent chorych 
spadł z 60 na 4, bez żadnej dla hodowli 
szkody. 

W Francyi jest ustawa, która obo- 
wiązuje używanie tego środka rozpoznaw- 
czego, a tem samem zaradczego, w Danii 
także, zdaje mi się także w Prusiech, dat nie 
podaję, zresztą interesujący SIę tem Pano- 
wie wiedzą o tem dobrze. 


278 


Sądzę, że może byłoby dobrze, aby 
Wydział krajowy zechciał zwrócić swoją 
uwagę na tę rzecz. 

Nie mam zamiaru stawiać wniosku o 
o wydaniu odrazu ustawy nowej, lub też 
nowych przepisów, ale myślę, że szanowny 
referent komisyi zgodzi się na to, aby do- 
dać do dzisiejszych wniosków rezolucyę, 
żądającą od Wydziału krajowego bliższego 
rozpatrzenia i zdania sprawy. 

Wniosek mój brzmi: (czyta): 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby sprawę szczepienia bydła tuberkuliną, 
ze względu na jej doniosłość i kierunku 
podniesienia hodowli zbadał i odnośne 
wnioski Sejmowi na najbliższej  sesyi 
przedłożył. 

P. Wachnianin. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Wachnianin. 

P. Wachnianin. Nakoły pry sij spra- 
wi zabyraju hołos, to sponukuje mene do 
toho ne same sprawozdanie Komisji hos 
podarstwa krajewoho pro hodowlu towaru, 
a bilsze faktyczni spostereżenia, do jakich 
może dijty kożdyj z nas, szczo z uwahoju 
ślidyw hodowlu towaru w kraju, a imenno 
w naszych pidhirskich storonach. 

Ja zwertaju uwahu Wysokoji Pałaty 
na hriznu jazwu, kotra nyszczyt naszoho 
selanyna hirsze, jak szczo nebuď’ inszoho. 


Nakoły pryznajemo, szezo hodowla to- 
waru je odnym z hołownych sposobiw do 
ekonomicznoho dwyhnenia selaństwa, to 
musymo pry sim zastanowyty sia, jak toj 
selanyn nasz hoduje swij towar i czy w tim 
napriami je jakijś rozwij ta postup, czy 
może zworot do hirszoho. 

Jazwa, pro kotru ja zhadaw, łeżyt w 
tim, szczo u nas w podhirskich powitach 
selanyn ne hoduje swoho własnoho towa- 
ru, ałe hoduje towar łychwjariw chudo- 
blanych. 


Buło se w roci 1896., koły my, posły do 
Rady derżawnoji pry etati Ministerstwa 
sprawedływosty pidnesły hołos w tim na- 
priami, szcezoby Ministerstwo sprawedływo- 
sty wziało na uwahu, szczo mymo zako- 
niw istnujuczych proty łychwy w nas 
w Hałyczyni ta łychwa, wprawdi pod in- 
szymy wydamy, duże rozszyrena. 

Majemo u nas ne tylko łychwu hrisz- 
my, zbiżem, zemłeju, robotuju rilnoju, ży- 
wnostyju, ałe majemo takoż dnże rozszy- 
renu łychwu towarom rohatym. 

Naknły choczby powerchowno, odnak 
zawsihdy na pidstawi pewnych statystycz- 
nych danych pryhłanemo sia sij riczy, to 
pryjdemo do pereświdczenia, szczo na 6.200 
hromad w kraju je prynajmensze 2.000 ta- 
kich hromad, de łychwa towarom prak- 


10. Posiedzenie z dnia 24. stycznia 1898. 


tykuje sia w najszyrszych rozmirach. Imen- 
no dije sia se w pidbirskich storonach. 
A o skilko ja mih zasiahnuty widomostyj 
od poważanych moich towarisziw, to pa- 
nuje sia łychwa takoż i w druhych storo- 
nach kraju, na dołach. 

Ja sam ślidyw widnosyny hodowli to- 
waru w horach i dowidaw sia, szczo, w ka- 
żdim seli, w kotrim prymirom je sto hos- 
podariw, prynajmensze połowyna tych ho: 
spodariw ne maje swoho własnoho towaru, 
a hoduje na swojich pasowyskach czy po- 
łonynach towar łychwarskij. 

Jesły tilko zrobymo korotkij rachu- 
nok, to sprawa peredstawyt sia w to, spo 
sib, szezo w 2.000 hromadach, prypustyw- 
szy, szczo w kożdoj kromadi hoduje sia po 
100 sztuk łychwjarskoho towaru, nachodyt' 
sia 200.000 szeczuk chudoby łychwarskoji. 

Sposib, w jakij taka łychwa wede sia, 
je zowsim prostyj. Selanynowy, kotryj ne 
maje swoho własnoho towaru, a posidaje 
jakie nebuď’ paswysko abo połonynu, ta- 
komu selanynowy widdaje łychwar swoji 
sztuki towaru. Po odnim roci abo po dwoch, 
koły towar pidroste, prodaje łychwar ra- 
zom z gazdoju sej towar na torhah i bere 
dla sebe kapitał, włożenyj na zakupno to- 
waru razom z łychwarskimy widsotkamy, 
a zyskom diłyt” sia po połowyni z hospo- 
darem. 

Nakoły prypustymo, szczo na tych tor- 
hach istnujut takoż „ringy* torhowelni 
kupciw chudoblanych, to możemo prypu- 
styty, szczo prodajuczyj łychwar je w zmo- 
wi z kupujuczym tak, szczo hospodar sam 
distaje dałeko meńszu cinu za towar. 

Możemo śmiło prypustyty, szezo w od- 
nim roci łychwari kydajut w nasz kraj 
szczo najmensze 5 —6 milioniw swoho hro- 
sza. Za hrosz toj kupujut ony towaru ro- 
hatoho i berut jeho nazad z łychwoju a 
tylko małeńkoju czastynoju zysku dilat sia 
z selanamy. 

Taki widnosyny sut, może buty duże 
dochidni dla łychwariw chudoboju, odnak 
ony rujnujut prosto naszoho selanyna. . 

Koły my tu sprawu poruszyły w Radi 
derżawnij i koły na łycy p. Ministra spra- 
wedływosty pobaczyły my zdywowanie, 
szczo w nas w zahali panuje szcze łychwa 
mymo istniujuczich zakoniw proty łychwy 
z 1877 r., todi distały my posły Rady der- 
żawnoji wid p. ministra rilnyctwa pryre- 
czenie, szczo, kołyby Sojm krajowyj wziaw 
inicjatywu w tij sprawi, szczoby w pozy- 
tywnyj sposib zderżały i znyszczyły łych- 
wu chudoboju, prawytelstwo bude hotowe 
pryjty w pomicz znacznymy inwestycyj- 
nymy pożyczkamy na to, szczoby kraj sym 
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selanam , szczo popały w sit” łychwarsku, 
mih pryjty w pomiez i dla tych selan za- 
kupowaty chudobu. Buwby z toho podwij- 
nyj chosen: raz, szczo selanyn pryjszowby 
do własnoho dobytku, druhyj taj, szczo pry 
sij nahodi można by wstawlaty selanam 
lutszu rasu chudoby. 

Dlatoho pozwolu sobi pry sij nahodi, 
koły rozchodyt sia o pidnesenie hodowli 
towaru, a imenno u stanu selańskoho, po- 
stawyty taku rezolucju: 

Wysokij Sojm wzywaje Wydił kraje- 
wyj, szczoby w wydu panujuczoji w na- 
szim kraju łychwy chudoboju rozślidyw do- 
kładno siu sprawu, a rezultat swoich roz 
ślidiw peredłożyw Wysokomu Sojmowy w 
najbłyższij sesji z widpowidnymi wnese- 
niamy. 

Ja dumaju, szczo ti wnesenia, ne pe- 
resudżujuczy hadki Wydiłu krajewoho, mo- 
żut ity w tych dwoch zapytaniach : 

1. szczoby zawizwaty prawytelstwo do 
rozszyrenia poniatia o łychwi czerez wne: 
senie widpowidnoji noweli do zakona z r. 
1877 i 

2. szczoby upimnuty sia u prawytel- 
stwa o znacznijszi inwestycyjni fondy na 
zakupno własnoho towaru dla tych selan, 
szczo popały w ruki łychwariw chudoboju. 

Proszu o łaskawe pryniatie seji rezo- 
lucyi. 

Członek Wydziału kraj. 
Jędrzejowiez. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Edward Ję- 
drzejowicz. 

Członek Wydziału kraj. d. Edward 
Jędrzejowiez. Ja pokrótce odpowiedzieć 
muszę na zarzut, że Wydział krajowy 
w sprawozdaniu swojem w przedmiocie 
o hodowli bydła nie dotknął zupełnie 
sprawy o przymusowem szczepieniu gru- 
źlicy. Sprawa ta była przedmiotem obrad 
komisyi rolniczej, jako ciała doradczego 
Wydziału krajowego i tam zapadły nchwa- 
ły, w których wniosek p. Brykczyńskiego 
nie został przyjęty. 

W sprawozdaniu Wydziału krajowe- 
go nie był umieszczony ustęp o dyskusyi 
nad tym przedmiotem w komisyi rolni- 
czej dlatego, że posiedzenie komisyi rol- 
niczej odbyło się już po wydrukowaniu 
tego sprawozdania. Sprawozdanie z tego 
posiedzenia Wysoki Sejm otrzyma na rok 
przyszły. 

Co się tyczy zaś zarzutu tego, że na 
tej sesyl sprawa nie została załatwioną 
po myśli pp. Brykczyńskiego i Wiktora, 
to zwracam uwagę szanownych Panów, 
że komisya rolnicza jest tylko ciałem do- 
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radczem Wydziału krajowego i za uchwa- 
ły, jakie w komisyi rolniczej . zapadną, 
Wydział krajowy zupełnie nie jest odpo- 
wiedzialny. Wydział krajowy przyjmuje 
uchwały te do wiadomości i stawla wnio- 
ski Wysokiemu Sejmowi według swego 
przekonania uznania i modyfikuje uchwały 
komisyi, albo też jeżeli uzna za stosowne, 
uchwały te bez zmiany przedstawia Wy- 
sokiej Izbie. 

P. Wiktor Proszę o głos. 

Marszalek. Głos ma p. Wiktor. 

P. Wiktor. Pragnę tylko sprostowac, 
że nie powiedziałem wcale, jakobym ro- 
bił zarzut Wydziałowi krajowemu z tego 
że Wydział krajowy nie uchwalił tej 
sprawy. : 

Nie miałem najmniejszego zamiaru 
uczynić z tego Wydziałowi krajowemu 
zarzutu; zrobiłem tylko uwagę, że nie 
mieści się w sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego wzmianka o posiedzeniu komisy! 
rolniczej. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa ogólna zamknięta. Głos ma p. spra- 
wozdawca. 

Sprawozdawca p. Schnell. Sejmowa 
komisya gospodarstwa krajowego zdając 
sprawę w sprawozdaniu Wydz. kr., poru- 
sza zazwyczaj tylko te sprawy, które się 
mieszczą w tem sprawozdaniu. W wypad- 
ku niniejszym postępowanie takie zda- 
wało się jeszcze bardziej uzasadnionem, 
gdyż sprawa poruszona przez szan. Posła 
ziemi Liskiej dotąd nie była przedmiotem 
obrad Sejmu i jako niedostatecznie zba- 
dana przez koła fachowe i znajdująca się 
w toku prób i doświadczeń. O ile mı wia- 
domo, w żadnym z krajów austryackich 
nie zaprowadzono dotychczas szczepienia 
tuberkuliną na szerszą skalę, środek ten 
bowiem często reaguje i na sztuki zdro- 
we, a chcąc zastosować postępowanie ana- 
logiczne do zarządzeń przy zarazie płuc- 
nej — rozciągając wybijanie i do sztuk 
podejrzanych — byłoby połączone z bar- 
dzo znacznymi kosztami, które musiałyby 
być pokryte z funduszów państwowych 
lub krajowych. Francya i Dania zapro- 
wadziły obowiązkowe szczepienie tuber- 
kuliny i kraje te łożą na ten cel znaczne 
kwoty, bo np. Francya 112 miliona 
franków. le 

Nie mając ze strony komisy! upowa- 
Żnienia do oświadczenia się w sprawie 
wniosku p. Wiktora , oświadczam 1mie- 
niem własnem, że nie mam nic przeciw 
temu, by próby szczepieniem tuberkuliną 
w kraju przeprowadzone były — dodając 
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Że sprawa ta była także poruszaną w to- 
warzystwie gospodarskiem, badania poru- 
czono kołom fachowym i czekamy teraz 
na ich opinie. 

Co do wniosku p. Kramarczyka komisya 
nieuważała za właściwe wdawać się wszcze- 
gółowe badanie ustawy i reform przepro- 
wadzić się mających i dlatego ograniczy- 
ła się na odesłaniu sprawy do Wydziału 
krajowego. Na jedno muszę zwrócić uwa- 
gę, a mianowicie co do subwencyi bez- 
zwrotnych, których żąda szan. Poseł. Za- 
znaczyć należy, że gdyby wobec znacz- 
nej bo przeszło 6.000 wynoszącej ilości 
gmin w kraju naszym chciąno odpowie- 
dnie subwencye udzielić, toby obciążyło 
fundusz krajowy do sumy wyżej 240.000 zł. 

Druga sprawa przez p. Kramarczyka 
poruszona, tj. sprawa mleczarń, jest bar- 
dzo ważna , lecz zwrócę uwagę, że spra- 
wa ta kilkakrotnie przez komisyę została 
poruszona , mianowicie przy sprawozda- 
niu o szkołach Dublańskich, przy spra- 
wozdaniu o podniesieniu mleczarstwa i 
przy sprawozdaniu o nauczycielach wę- 
drownych. 

Sprawa przez p. Wachnianina poru- 
szona jest nader ważna dla kraju, jednak- 
że, o ile mi się zdaje, kwalifikuje się wię- 
cej jako samoistny wniosek, niż jako do- 
datek do wniosków komisyi. Dlatego ko- 
misya powinnaby być usprawiedliwioną, 
Że tego nie poruszała. Imieniem własnem 
zgadzam się najzupełniej z wnioskiem p. 
Wachnianina. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Schnell (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
odnoszących się do podniesienia hodowli 
bydła. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I. wniosku komisyi raczy rękę pod- 
nieść (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Schnell (czyta). 

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowe 
mu, by potrzebę zmian niektórych posta- 
nowień ustawy z dnia 20. lipca 1892. zba- 
dał i przedłożył odnośne wnioski na naj- 
bliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt 2., raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Schnell (czyta). 
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3. Sejm otwiera Wydziałowi krajowe- 
mu kredyt na rok 1898 do wysokości 4000 
zł. na pokrycie kosztów komisyi licencyo0- 
nujących w myśl 8. 4. ustawy z dnia 20. 
lipca 1892 r. i wstawia tę kwotę do rub- 
ryki XV. budżetu krajowego na rok 1898. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt 8., raczy rękę podnieść. (Więk- 
sz ść). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Schnell (czyta). 

4. Sejm wstawia do rubryki XV. na- 
stępujący wydatek : 

Na utrzymanie dwóch instruktorów ho- 
dowli bydła, mianowicie jednego dla c. k. 
gal. Towarzystwa gospodarskiego drugiego 
dla c. k. Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego 4.0C0 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 4., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Schnell (czyta). 

Sprawozdaniem niniejszem petycya L. 
262 została załatwioną. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten punkt wniosku komisyi raczy 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Prócz tego postawił p. Wiktor wniosek, 
który brzmi (czyta): 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby sprawę szczepienia bydła tuberkuliną 
ze względu na jej doniosłość w kierunku 
podniesienia hodowli zbadał i odnośne wnio- 
ski Sejmowi na najbliższej sesyi przedłożył. 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek, 
raczy rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Wniosek jest dostatecznie poparty. Otwie- 
ram dyskusyę nad tym wnioskiem. 

P. Czecz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Czecz ma głos. 

P. (zeez. Nie mogę na razie twierdzić, 
że użycie tuberkuliny podniesie hodowlę 
bydła, jednakże użyć jej jako środka dya- 
gnostycznego, może bardzo ułatwić rozpo- 
znanie, czy materyał jest odpowiedni, dla- 
tego ośmielę się wniosek p. Wiktora pole- 
cić, a mianowicie w tym kierunku, aby na 
razie przeprowadzić próby, o ile zastoso- 
wanie tego środka na szerszą skalę okaza- 
łoby się potrzebnem 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Pan sprawozdawca ma 


głos 


—— 


Sprawozdawca p. Schnell. 
głosu. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek p. 
iktora, zechce rękę podnieść. (Więk- 


|Szość)., Wniosek jest przyjęty. 


Wniosek p. Wachnianina opiewa (czyta): 

Sejm wzywa Wydział krajowy, aby 
wobec istniejącej lichwy bydłem w kraju 
naszym, zbadał dokładnie tę sprawę, a re- 
zultaty swych badań przedłożył Sejmowi 
na najbliższej sesyi, z odpowiednimi wnios- 
kami. 

Marszalek. Kto ten wniosek popiera, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Wniosek jest poparty. Otwieram dyskusyę. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa zamknięta. Pan spra- 
wozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Schnell. 
się głosu. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek. p 
Wachnianina, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Z porządku dziennego następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego odnoszącem się do czynności wę 
drownych nauczycieli gospodarstwa wiej- 
skiego w r. 1897. (All. 120). 

Sprawozdawca poseł Kraiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Kraiński (zaczyna czy- 
taċ sprawozdanie z alog. 120). 

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek na uwolnie- 
nie p sprawozdawcy od czytania spruwo 
zdania. Kto się z mm zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Pro- 
szę o odczytanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Kraiński (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jącą rezolucyę: 

Sejm przyjmuje sprawozdanie Wydzia - 
łu krajowego, o czynnościach krajowych 
wędrownych nauczycieli za rok 1897 do 
zatwierdzającej wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 

P. Kramarczyk. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Kramarczyk ma głos. 

P. Kramarczyk Przepraszam bardzo, 
że po raz drugi zabieram głos w dzisiej- 
szej dyskusyi przy sprawozdaniach komi- 
syi gospodarstwa krajowego. Wierzę mo- 
eno, że tak Wysoki Sejm, jako i Wydział 
krajowy pragnie i dokłada starań, aby ja- 
kos te gospodarstwa rolne, a szczególnie 
mniejszych właścicieli, podnieść, ustanawia 
się więc nauczycieli wędrownych, którzyby 
lud nasz w tym kierunku pouczali, lecz 
przyznam się, że ja najmniejszej wagi do 
tej mozolnej pracy nauczycieli wędrownych 


Zrzekam 


10. Posiedzenie z dnia 24. stycznia 1898. 
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Zrzekam się |nie przykładam, gdyż ci nauczycie wędro- 


wni bardzo wiele kosztują kraj, a pożytek 
wydatnej i aktualnej korzyści tak dla po- 
jedyncezych osób, jako i całego kraju, jest 
bardzo mały. I nawet sam Wydział krajo- 
wy w swem sprawozdaniu powiada, że na- 
brał przekonania, że wędrówki, jakie nau- 
czyciele wędrowni odbyli 1 ich wykłady 
w ostatnich latach wielkich korzyści nie 
przyniosły. A jednak mimo tego praca ich 
była ciężka i podjęta z chęcią w celu pod- 
niesienia ludu. I gdybyśmy się udali nawet 
w te strony, gdzie nauczyciele wędrowni 
byli i swoje wykłady o gospodarstwie rol- 
nem udzielali, a zapytali, o czem nauczy- 
ciele wędrowni mówili i czy gdzie ich ra- 
dy zostały zastosowane, to mogę panow 
zapewnić, że nigdzie nawet śladów ich 
działalności prawie byśmy nie znaleźli. 

Nie będę więc stawiał wniosku, aby 
na podstawie mego doświadczenia usunąć 
nauczycieli wędrownych, lecz proszę Wys. 
Izbę, aby, jeżeli rzeczywiście mamy przyjść 
ludowi z pomocą, aby wiedza tych nauczy- 
cieli była rozszerzoną szczególnie w zakre- 
sie mleczarstwa i dlatego stawiam nastę: 
pującą rezolucyę (czyta). 

Nauczyciele wędrowni mają uzupełnić 
swoje wiadomości praktyczną i teoretyczną 
wiedzą znajomości produkcyi mleka i jego 
przeróbki za pomocą centryfugi i przy wy- 
kładach przeważnie działać na włościan do 
zakładania jak najwięcej spółek w celu pod- 
niesienia mleczarstwa krajowego. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. P. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Kraiński. P. Kra- 
marczyk podniósł, że nauczyciele wędrowni 
nie przynoszą odpowiednich korzyści. Tak 
w sprawozdaniu Wydziału krajowego jak 
i komisyi podniesiono, że wędrowni nau- 
czyciele w tym okresie działania działali 
ekstenzywnie, obejmowali najszersze okręgi 
kraju i ich działalność nie mogła być do- 
datnią; dopiero w ostatnich latach Wy- 
dział krajowy zmienił ten system nauki 
w ten sposób, że każdy z wędrownych na- 
uczycieli ma przydzielony pewien okręg 
dla swej działalności i w pewnym facho- 
wym kierunku pracuje. W jednej okolicy 
pod Lwowem oddaje się krzewieniu nauki 
sadownictwa i ogrodnictwa, w drugiej pod 
Jaworowem, gdzie są piaski poucza o ho- 
dowli roślin, które zastosowane do pogno- 
jów zielonych mogą oddać wielkie usługi 
roluictwu. Ta nauka została od lat dwóch 
zastosowaną i jeśli tym torem „pidzie, mo- 
żna jej rokować wielkie korzyści. 

Co się tyczy uwagi p Kramarczyka, 
aby nauczyciele specyalnie w kierunku 
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mleczarstwa działali i uczyli włościan o 
sposobie użycia centryfugi i innych apa- 
ratów mleczarskich, osobiście nie nie mam 
przeciw temu, lecz zwrócę uwagę Szanow. 
preopinanta, że taki wędrowny nauczy- 
ciel specyalnie dla mleczarstwa istnieje, 
poucza, zakłada spółki mleczarkie itd. Oczy- 
wiście nie nie mam przeciw temu, aby o 
ile czas starczy i inni nauczyciele byli 
z mleczarstwem obznajomieni, lecz ze sta- 
nowiska komisyi nie mogę się przychylić 
do wniosku p. Kramarczyka. 

Marszałek, Podam dodatek p. Kramar- 
czyka do poparcia. Kto ten dodatek popiera 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba) 
Dodatek jest poparty. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje odczytany wnio- 
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Przystępu- 
jemy do głosowania nad dodatkową rezo- 
lucyą P. Kramarczyka, która opiewa (czyta): 

Nauczyciele wędrowni mają uzupełnić 
swoje wiadomości praktyczną i teoretyczną 
wiedzą znajomości produkcyi mleka i jego 
przeróbki za pomocą centryfugi i przy wy- 
kładach przeważnie działać na włościan 
do zakładania jak najwięcej spółek w celu 
podniesienia mleczarstwa krajowego 

Kto przyjmuje odczytaną rezolucyę p. 
Kramarczyka, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek p. Kramarczyka jest przy- 
Jęty: 

Z porządku dziennego następuje: 

Sprawozdanie komisyi podatkowej w 
przedmiocie wyboru przez Sejm 10 człon- 
ków i tyluż zastępców do krajowej komi- 
syi dla ogólnego podatku zarobkowego 
jakoteż 12 członków i tyluż zastępców do 
komisyi rekursowej w sprawach podatku 
dochodowego osobistego. 


Sprawozdawca poseł Weigel ma głos. 

Sprawozdawca p Dr. Weigel zaczyna 
czytać sprawozdanie z allegatu 121. 

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Kto się zgadza z wnioskiem 
uwolnienia p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest większość. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Dr. Weigel. Przed 
przystąpieniem do odczytania wniosków 
komisyi oświadczam że sprawozdanie to 
jest operatem p. Abrahamowicza, znako- 
mitego znawcy spraw podatkowych a wnio- 
ski są uchwałą komisyi podatkowej. Spra- 
wa ta jest naglącą, bo do 31. stycznia 
muszą być wybory dokonane. Wnioski 
komisyi brzmią : 


10. Posiedzenie z dnia 24. stycznia 1898. 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

1. Wybór 10 Członków i tyluż zastęp” 
ców dla komisyi krajowej podatku zarob- 
kowego, tudzież 12-tu członków i tyluż 
zastępców dla komisyi rekursowej podatku 
dochodowego-osobistego dokona się kurya- 
mi 2 Członków i 2 zastępców z każdej 
kuryi, zaś resztującą liczbę członków i ty- 
luż zastępców wybierze się z całego Sejmu. 

2. Wzywa się Wydział krajowy do 
rychłej propozycyi osób w ten sposób wy* 
brać się mających w myśl ustępu trzeciego 
8. 19. ustawy państwowej z dnia 25. 
października 1896 roku L. 220 Dz. u, p. 
wymagane kwalifikacye posiadających. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. Czy 
żąda kto głosu do punktu pierwszego wniosku 
komisyi? (Nikt.) Kto ten punkt przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Punkt 
pierwszy jest przyjęty. Czy żąda kto głosu 
do punktu drugiego wniosku komisyi? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żądą, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje punkt drugi 
wniosku komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Punkt drugi jest przyjęty. 

Marszałek. Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o wnio- 
sku posła Bernadzikowskiego w sprawie 
zniesienia myt na drogach krajowych i po- 
wiatowych. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski zaczyna 
czytać sprawozdanie z alegatu 122. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski : 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek na uwolnie- 
nie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. Kto się z tym wnioskiem zgadza ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad wnioskiem posła Dra Bernadzi- 
kowskiego o zniesienie myt na drogach 
krajowych i powiatowych w naszym kraju, 
przechodzi się do porządku dziennego. 

Sprawozdaniem nieniejszem uważa się 
za załabwioną petycyę Keprezentacyi po- 
wiatu Cieszanowskiego L. s. 488. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Głos 
ma zapisany p. Bernadzikowski. 

P. Dr. Bernadzikowski. Czytając spra- 
wozdanie komisyi drogowej przychodzi się 
do przekonania, że komisya ta nie zadała 
sobie tyle pracy aby wszelkie kwestye 


10. Posiedzenie z dnia 24. stycznia 1898. 


W sprawie zniesienia myt należycie roz- 
strząsnąć i podać takie powody, któreby 
faktycznie każdego z panów tutaj zasiada- 
Jących przekonać mogły. Natomiast użyła 
Ona najłatwiejszego, co prawda sposobu 
załatwienia mego wniosku oświadczając : 

ysoki Sejm uchwali przejście nad wnio- 
skiem pósła Bernadzikowskiego do porządku 
dziennego. 

Daruje szanowny pan referent, ale na 
taki szyber, 

(P. Okuniewski. Pogrzebanie nie szy- 
ber !) 
co do mego wniosku zgodzić bym się nie 
mógł, wniosku, który bądź co bądź zawiera 
tendencyę oglądną, bo zdąża do tego, aby 
Wydział krajowy przygotował odpowiedni 
materyał, któryby Wysoki Sejm mógł 
zużytkować przy ewentualnem zniesieniu 
opłat mytniczych. 

Jakkolwiek nie wątpię, że dyskusya 
przeprowadzona w łonie komisyi drogowej 
zapewne wyczerpała wszystkie pro i contra 
co do tej sprawy, to jednakowoż powody, 
które w sprawozdaniu przytoczyła, niemogą 
mnie do tego stopnia przekonać, abym się 
na nie zgodził. Powiedziałbym nawet, że 
więcej trzeba się domyślać pomiędzy wier 
szami sprawozdania, aniżeli w powodach 
przytoczonych. Ze względu jednak, że nie 
lubię się domyślać niczego, pozwolę sobie 
na króciutką krytykę sprawozdania tak, 
jak ono zostało przedłożone. Zaznacza sza- 
nowna komisya, że zniesienie myt nie jest 
sprawą nową. I ja ten sam fakt już stwier 
dziłem Ale właśnie ta okoliczność mogłaby 
służyć jako usprawiedliwienie dla mego 
wystąpienia, choćby z tego powodu, że 
istnieją takie czynniki w kraju, które się 
domagają zniesienia opłat drogowych w for- 
mie myta, bo one tamują niesłychanie ruch 
handlowy i przemysłowy. 

Wiadomo panom, że w r. 1892 Sejm 
przeszedł nad wnioskiem p Huryka do 
porządku, ale ten poseł, o ile mi się zdaje, 
był Rusinem i pochodził ze wschodniej 
części kraju, której stosunki dobrze mu 
były znane. Ja zaś należę do powiatów 
zachodnich, gdzie stosunki te nie są mi 
obce i znowu pozwoliłem sobie ten sam 
wniosek uczynić. Z tego pokazuje się, ża 
nie jest to myśl odosobniona. Jest bowiem 
wiele powiatów, w których bodaj czy je- 
dnego możnaby znaleźć człowieka, z wy- 
jątkiem naturalnie mytnika, któryby się nie 
godził na zniesienie opłat mytniczych. Ko- 
misya drogowa oświadcza dalej, że są pewne 
niedogodności, jednakowoż nad tem dysku- 
syi nie chce wszczynać, co zresztą mniej- 
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częła obowiązywać nowa ustawa podatkowa 
nie wprowadzać reform, któreby niekorzyst- 
nie wpłynąć mogły na budżet krajowy 1 
powiatowy. Nie przeczę, że ubytek, jakiby 
powstał po zniesieniu myt, musiałby po- 
ciągnąć wydatki z innego Źródła a mnie 
się zdaje, że z tego samego, Z którego się 
obecnie płaci myta. Powiedziałem poprzed- 
nio, że kieszeń, która płaci dotąd myta, 
płaciłaby datki drogowe także 1 później, 
tylkoby zachodziła ta różnica, że ten kon- 
trybuent, któryby płacił dodatek do podat- 
ku, płaciłby o jakie 40°% mniej. Zresztą co 
do tej sprawy nie przesądzałem wcale sta: 
wiając wniosek, że Wysoki Sejm załatwi 
go po mojej myśli w bieżącej Sesyl, 
tak, że każdy z nas, jadąc na następną Se- 
syę, niebędzie tych opłat uiszczał. Do za- 
łatwienia tej sprawy potrzeba, zdaje ml 
się więcej czasu. Ja dążyłem tylko do tego 
aby Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, 
aby tenże przygotował odpowiednie mate- 
ryały, któreby potem Wysoki Sejm mógł 
zużytkować przed ewentualnem zniesieniem 
myt. Tych materyałów dziś nie ma, bo 
jakkolwiek nie mogę zaprzeczyć, że co do 
dróg krajowych zostających bezpośrednio 
pod zarządem Wydziału kraj , materyał do- 
tyczący znajduje się w biurach Wydziału 
krajowego, to co do dróg powiatowych te- 
go materyału nieposiadamy. Materyał zaś, 
którym komisya drogowa rozporządza jest 
niewystarczający. Są jeszcze inne powody, 
jakie komisya drogowa przytoczyła w spra- 
wozdaniu na poparcie swojej konkluzyi, 
mianowicie, że ten powinien opłacać drogi, 
kto ich używa. Wobec tego pozwolę sobie 
powołać się na to, co już przy innej spo- 
sobności zaznaczyłem, że drogi komunika- 
cyjne nie są towarem jak sól, pieprz, za 
które ten płaci, co je nabywa, ale że są 
własnością ogółu, całego społeczeństwa 
które za pośrednictwem tych arteryj Ko- 
munikacyjnych zdąża do podniesienia do- 
brobytu kraju przez uprawianie handlu 1 
przemysłu. Jeżeli więc w tej chwili doma- 
gam się zmiany wniosku komisyi to prze- 
dewszystkiem apelowałbym do p. referenta, 
aby imieniem komisyi poczynił pewne mo- 
dyfikacye w swojej konklnzyi a w szcze- 
gólmości eo do przejścia do porządku dzien- 
nego nad moim wnioskiem. Dlatego powo- 
łując się na to, co powiedziałem przy mo- 
tywowaniu mojego wniosku i na to, co 
w tej chwili nadmieniłem, pozwolę sobie 
uczynić wniosek następującej treści: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższą sesyę sejmową przygotował 


szej jest wagi, a z czem się i ja zgadzam. | odpowiedni materyał, dotycząsy myt kra- 
Obawia się tylko, aby w chwili, kiedy za- |jowych i powiatowych i zastanowił się czy 
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by nie było wskazanem zniesienie przy- 
najmniej tych myt, które przynoszą sto- 
sunkowo mały dochód, a stanowią tylko 
ogniska wyzysku i demoralizacyi ludu 
wiejskiego“. 

Dodać tu muszę, że komisya drogowa 
. biorąc z jednej strony w obronę lud wiej- 
ski, który jest na każdym kroku wyzyski- 
wany i demoralizowany przez niesumien 
nych mytników, nie chce się zgodzić na 
to, aby to źródło demoralizacyi jak najprę- 
dzej usunąć. 

Panowie! mamy wiele myt w kraju 
czy to na drogach powiatowych czy kra- 
jowych, które faktycznie nie niosą więcej 
jak po 800 zł. a niektóre i mniej. Jeżeli 
mytnik wydzierżawiający je chce z tego 
wyżyć, to przyznam się, że to jest chyba 
niemożliwem. Stąd wynika, że zmuszony 
jest uprawiać lichwę i trudnić się wyzy 
skiem i t p. co tylko ujemny wpływ na 
ludność wiejską mieć może. Polecając mój 
wniosek łaskawej rozwadze Wysokiej Izby 
uważam moje przemówienie za skończone, 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Bernadzikowskiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna ilość.) Wniosek jest poparty. 
P. Okuniewski ma głos zapisany. Udzie- 
lam mu go. 

P. Dr. Qsuniewski. Wysoka Pałato! 
Pryłuczaju sia w ciłosti do wnesenia p. 
Bernadzikowskoho, a motywa moji sut 
ślidujuszczi. Komisja dorohowa motywuje 
swoje peredłożenie tim , szczo myta - 
nesły w sim roku aż 225.000 zł. SŚłyb 
dijstno aż miljon, piw miljona prynesły; 
tobym skazaw, szezo i-szkoły naszi wy- 
mahajnt* bilszych żertw i bidnyj narid 
domahaję sia toho, szezoby mu ułehczyty. 
Ale taka marna suma, jak 200.000 zł., 
która obtiażaje bidnyj narid, maje star- 
czyty na se, szczoby z toho i szkoły bu- 
dowano i dorohy — czy to prawda?! 

Widyt mi sia, szczo tu prosto buw 
brak stysłosti w wyhotowaniu referatu, 
sły pokłykuje sia na tu małeńku sumu, 
kotra maje nam pomahaty do szkıł, do 
doroh i t. d., koły znajemo, szczo Wydił 
krajewyj, koły buduje dorohu, to 6.000 
zł. na oden kilometr wydaje. Wydżu, 
szczo nawit komisja ne zastanowyłaś nad 
toju teorjeju o mytach, kotra w popere- 
dnich komisyjnych referatach buła duże 
toczno uwzhlanena. 

Myta sut’ koneczni tohda, sły szcze 
ne wybudowano widpowidnioj sity doroh 
w kraju i pryrodno; bo odkudy prycho- 
dyt selanyn w Kutach, hde nema doroh, 
płatyty za selanyna z okołyć , 'hde suť 
dorohy. Ałe koły wże sit” doroh w kraju 
wykonana, sły to sia stało, 
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(P. Wiśniewski. Są powiaty, gdzie 
dróg niema.) 
to dijstno stajut” sia dobrom pubłycznom, 
jak skazaw p. Bernadzikowskij i tohda 
za podatki treba zbudowaty narodow! 
krajewe dorohy tam, hde ich nema, % 
znesty sekujuczi nas myta. Inszu miru 
prykadawbym do doroh powitowych. Tu- 
tki sut’ szcze ne we wsich powitach, no 
a dorohy derżawni.." 

(P. Średniawski. Od rządowych prze- 
dewszystkiem zaczynać — gdzie nie ma, 
należy pobudować.) 

Tak jest. 

Każut, szczo insza ricz podatok, a 
insza nałeżytist, ałe pytajuś, na koho 
rozłożyt” sia toje myto, a wzhladno toj 
dodatok 20, czy 8, czy 10 kr., kotryj 
maje opłatyty selanyn, weżuczyj czy to- 
war, czy zboże, czy chudobu. Win pretiż 
zapłatywszy myto, musyt' rozłożyty je 
na producentiw, otże na toho bidnoho, 
za kotrim sia pan referent chocze ujaty. 


A dalsze — bidnyj selanyn płatyt 
toje myto, koły jide do mista; szczoż ne 
bude lipsze, sły ti 2 kr. włożymo ne na 
selanyna, łysze na bohatoho miszczucha? 
I w tim moralnist* toho podatku, szczo 
sylnoho obtiahaje bilsze, a bidnoho mensze, 
koły pry 8 kr. myta i bidnyj i bohatyj 
odnakowo płatyty musiat. Widyt” meni 
sia, szczo sej apel do bidnosty naszoho 
naroda jak raz protiw tomu howoryt, szezo 
komisja zrobyła. P. Bernadzikowskij ne 
wnis zowsim znesenia myt, łysze szczoby 
Wydił krajewyj zastanowyw sia nad tim. 
Słyby to buło wnesenie, nad kotrim inszi 
narody sia ne zastanawlały, to rozumiw- 
by ja; ałe okrużujuczi zemli ne majut” 
myt; Nimczyna ne maje, Uhorszczyna ne, 
Rosja ne, 

(P. Wójcik. Despotyczna Rosja!) 
my tutki majemo. Zaapeluju otże do szyr- 
szoji trochu sławjańskoji natury i spytaju, 
komu majemo płatyty tli neszczastni myta. 
Hdeinsze szyroko jadut, u nas szczo 25 ki- 
lometriw płaty myto. Wziałyśte wid Nimcia 
birokraty sposib i derżyte jeho cipkoju 
i ne choczete swojij pryrody sławjańskoji 
do czesty prywesty 1 hnetete narid i nysz- 
czyte i każete, szczo ne można zrobyty 
inaksze. I kilka raziw czuw jem, szczo 
jak bidnyj selanyn weze prosiatko itd. do 
mista, to najhirsze płacze na myta. 


Szcze odno. Najby tii hroszi, kotri 
mytnyk pobyraje, wsi pryjszły do fondu 
krajewoho, szcze rozumiwbym. Ałe se naj- 
hirszyj sposib pobyrania podatkiw, jakij 
może buty. 

(P. Nowakowski. Tak jest). 
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Chto skontroluje, skilko myta prynesły 
pro fond krajewyj, askilko zistaje w ży- 
diwskich rukach. (Głosy: Tak jest.). 

Mytnyky prytim zastanawlajut sela- 
nyna, szczob horiwky sia napyw, a se 
emoralizuje. 

Ne każu, szczoby wnesenie znesenia 
myt zaraz pryniaty. Treba robyty, szczo 
możływo. Posoł S5redniawskij pidnes, szczo 
nałeżałoby sia peredwsim wziaty do doroh 
prawytelstwennych. To prawda, łysze 
w kompetencji naszoji se ne łeżyt, ałe jest 
w kompetencji Sojmu sławjańskoho, polsko- 
ruskoho, znesty tutki myta. Tutki spru- 
bujmo prymir. Ale najpersze bez materjału 
i bez tocznoho oprediłenia ne może riszyty. 

Czerez myta my tworymo zapory dla 
handlu i promysłu. Toj bidnyj selanyn 
płatyt n. p. 3 zł. podatku i raptom ne 
zapłatywby dodatku 3 kr. na rik? Win 
to widerżyt. (Głos : Nie 8, ale 5.) Naj bude 
i 5. Chtoś bohatszyj zapłatyt i 80 kr. 
I kożdyj z nas duże łehko zapłatyt” 180 kr., 
szczoby selanyn na rogatkach ne płatyw 
8 kr. i ne staw na morozi i czekaw, koły 
mytnykowi ne chocze sia wyjty na myto. 

Otże z ciłoj duszy poperaju wnesenie 
p. Bernadzikowskoho. 

P. ks. Niebyłowiee. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Fran- 
ciszek Jędrzejowicz. 

P. Franciszek Jędrzejowicz. Że znie- 
sienie myt obciąży najbardziej najbiedniej- 
szą ludność kraju, albowiem tych, którzy 
nie mogą zarabiać z powodu braku inwen- 
tarza ciągłego, to zdaje mi się, że tę kwe- 
styę już przesądzono nietylko u nas, ale 
i we wszystkich krajach. Choć kraje bar. 
dziej cywilizowane poszły na drogę znie- 
sienia myt, to pomimo tego wiemy, że roz- 
kładają podatki sprawiedliwie, albowiem te 
kraje są 'pokryte równomiernie drogami 
czy to powiatowymi, czy krajowymi, czy 
to innymi. U nas jest zupełnie inaczej. 
Gdybyśmy znieśli myta od dróg powiato- 
wych, to już komisya nam to przedstawiła, 
na jakie ciężary niektóre powiaty byłyby 
narażone. Ale zniesienie myt na drogach 
krajowych obciąża bez kwestyi wszystkich. 
Niema może dróg, któreby były tak nie- 
równomiernie rozłożone jak w naszym kra- 
ju. Nie będę panów nudził przytaczaniem 
dat, które widzimy w zestawieniu Wydzia- 
łu krajowego, ale ograniczę się do kilku 
powiatów. I tak powiat sokalski ma zale- 
dwie kilka kilometrów dróg krajowych, 
rawski ma jeden (z Jarosławia do granicy 
rosyjskiej). 

(Dr. Paszkowski. Wielicki nic). 

Wielicki ani jednego, rzeszowski bar- 
dzo dużo, łańcucki też może więcej. I ta- 
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kie powiaty jak wielicki, który nie ma ani 
jednego kilometra, jak rawski, który ma 
jeden, byłyby obciążone tym samym poda- 
tkiem, jak te, które dróg używają. Co p. 
Okuniewski powiedział, że chętnie zapłaci- 
my, to słuszne, bo jest to jeden z najsłusz- 
niejszych może podatków, obeiążający tych, 
którzy z tego dobrodziejstwa korzystają. 
Każdy z nas, który mieszka przy drogach, 
z pewnością zapłaci chętnie myto, aby mieć 
tę drogę. Może będzie na czasie wniosek 
p. Bernadzikowskiego, ale nie za rok, ant 
za 10, ale kiedy cały kraj pokryty będzie 
drogami. Toby zatamowało rozwój budowy 
dróg, bo każdy powiat, któryby dostał sub- 
wencyę, musiałby obliczyć się z tem, że 
to niebezpieczna droga do dodatków, na 
którą musiałby wstąpić. Jednak ja się dzi- 
wię jednej rzeczy, mianowicie, że to jest 
postulat stronnictwa ludowego (i z tym 
wnioskiem po raz drugi się spotykam), stron- 
nictwa ludowego, które bez kwestyi po- 
winno stać na straży nietylko bogatszych, 
ale i najbiedniejszych włościan. Jak po- 
wiedziałem, ten stanowczo nie zarobi, kto 
niema sił pociągowych. Któżby mógł na 
podatku zarobić? Furmani, ci co się tru- 
dnią przewózką, nie jeden większy obszar, 
który jest, w szezęśliwem powiem, położe- 
niu, że jest przecięty drogami, a ma kilka 
myt obok siebie. Nie na jednem zgroma- 
dzeniu spotykałem się z tym postulatem 
stawianym przez wieśniaków. Ale gdym 
otwarcie powiedział, że ten bezpośredni po- 
datek (bo im się zdawało, że zniesienie 
myt nie obciąży kieszeni) będzie obciążony 
dodatkami, wówczas nie było ani jednego, 
któryby nie odstąpił od tego postulatu. 
Mnie się zdaje, że tych kilka słów, które 
powiedziałem, wytłumaczą, dlaczego będę 
głosować za wnioskiem komisyi. 
Marszałek. Poseł Władysław Czay- 
kowski ma głos. l 
P. Dr. Władysław Czaykowski. Nie 
ulega najmniejszej kwestyi, że pobór po- 
datków za pomocą myt, względnie myta, 
jest dla każdego rzeczą niedogodną, szcze- 
gólnie w porach, w których się zapomina 
naprzód przygotować tych kilka centów na 
rogatkę i zawinąć i kiedy to, czyto wło- 
ścianin, czy ktoś inny, ubrany w futro, 
musi się rozpinać, by zapłacić myto. W mo- 
jem zapatrywaniu to jest jedyny może głó- 
wny powód tego uprzedzenia przeciw my” 
tom. Jeżeli jednakowoż pozwoliłem sobie 
zabrać głos, to dlatego, że sprawę myt nie- 
dawno omawiano na zgromadzeniu włościan 
w Przemyślu i jestem A 8 
jiecia i zapatrywania w tej mierz ra- 
a Włościanie ci, a przyszło ich stu kil- 
kudziesięciu, jednogłośnie oświadczyli się 
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za tem, że na razie nie jest sprawa taką, 
żeby należało przeciw mytom występować, 
a zatem ich zapatrywanie, do którego się 
zupełnie przyłączam, jest takie same, jak 
i szan. komisyi drogowej. Obowiązany je- 
stem też Panom podać motywa tego zapa- 
trywania. Kto zna budżet krajowy, ten wie, 
że cyfra dochodu z myt jest pewną. Jeżeli 
komisya drogowa przypuszcza, że tę kwo- 
tę pewną, licząc według wydatności centa. 
można zastąpić 2. centami, to ja śmiem 
twierdzić, że się komisya myli. Ten do- 
chód 230 i kilku tysięcy jest zagwaranto- 
wany kaucyami. Dodatki, któreby miały 
wyrównać tę samą kwotę, nie są niestety 
zagwarantowane kaucyami, ale są zawisłe 
od Boga i ludzi, bo jak przyjdą klęski, to 
my i tych dodatków nie będziemy mieli 
tak, że ewentualnie obliczając przezornie. 
kto chce dziś powiedzieć, że te myta za- 
stąpi literalnie 2. centami, ten według mnie 
się myli. A zatem powstaje pierwsza oba- 
wa przed wyższymi dodatkami. Abstrahu- 
jąc od tego, że myta drogowe dotąd nie 
zniesione (są zniesioue tylko mostowe) nikt 
nie wie, w jaki sposób będzie kwestya 
w radzie państwa załatwioną, pod jaką for- 
mą podatku czy transportowego, czy od 
cukru na buraki nasze zastępswa tych myt 
rządowych narzucone zostaną. Jeżeli ktoś 
stoi na tym punkcie i jaknajtrzeźwiej patrzy 
na rzeczy, bez względu na uboczne oko- 
liczności, opierając się li na tym fakcie, 
czy myta odpowiadają naszym potrzebom, 
to musi być w tych stosunkach przeciw- 
nym zniesieniu myt, bo nie zna cyfry, 
o którą dodatkami krajowymi ewentualnie 
pod innym pozorem zostaną obciążone nie 
osoby, bo o osoby mniejsza, ale grunty. 
Temu systemowi kapitalizacyjnemn, gdzie 
wszystko chcemy zwalić na ten grunt, 
część ludności (a mówię tu o powiecie 
przemyskim i przyłączam się do zdania tej 
ludności) stanowczo jest przeciwną. 


Włościanie oświadczyli chętnie, że 
chcielibyśmy mieć te wygody, ale pod 
warunkiem, aby dodatki do podatków za- 
prowadzone nie były. — Jak włościanin 
obliczy całość tych dodatków, to się na- 
reszcie zapyta przy tych wszystkich 
pięknych wygodach, że kożucha nie bę 
dziemy rozpinać jadąc rogatkami, jaka 
zostanie wartość tego gruntu? Takie są za- 
patrywanie włościan , objawione niedawno 
przed dwoma tygodniami na zebraniu 
w Przemyślu. 


P. Okuniewski przyznaje co do dróg 
powiatowych, że byłoby to przedwczesne, 
jednak pp. Okuniewski i Bernadzikowski 
widzą tę złą stronę w mytach, że siedzi 
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na rogatce zwykle żyd, że temu żydowi 
daje się sposobność do demoralizacyi. 

Ja panom oświadczam, że jeżeli tam 
siedzi żyd, to jest naszą winą, bo te ro- 
gatki tak samo my możemy brać w dzie- 
rzawę, nie składajmy na drugich winy, 
ale szukajmy w części winy w naszej nie- 
poradności (P. Chamiec. Tak jest!) Tam 
może siedzieć gmina. (P. Okuniewski. Rady 
powiatowe!) P. Okuniewski rzucił tu sło- 
wo, nie wiem, do czego raczył to odnieść, 
jakkolwiek w tej chwili nie miał głosu, — 
czy do nieporadności Rad powiatowych? 
Ale sądzę, że i Rady powiatowe, o ile 
mają ingerencyę przy dzierżawie myt, to 
taksamo tę nieporadność do nich stosuję 
i sądzę, że nikt za to kamieniem na mnie 
nie rzuci. (P. Okuniewski. Dziękuję). 

Jeżeli Panowie będziecie stali tylko 
na punkcie wygody a nie strzegli tego, ca 
jest pewniejsze i chronili się od tych zasad 
kapitalistycznych, to moglibyście być 
w takim razie innego zdania. 

Jednego punktu jeszcze komisya nie 
poruszyła. Tak kraj jak i powiaty mają 
w drogach już pewne inwestycye, tam leży 
pewien kapitał, tam są budynki, budki. 


Jakże Panowie sobie wyobrażacie? — czy 
ten majątek krajowy przy zniesieniu myt 
na tem nie ucierpi? — Nie przeczę, że 


jest niedogodne i ani sama rzecz jest nie- 
sympatyczną, ale kto liczy praktycznie, 
nie zechce do reszty tego gruntu obciążyć 
dodatkami do podatków. — Będę głosował 
za przedłożeniem komisyi. 

Marszałek. Głos ma p. Niebyłowiec. 

P. ks. Niebyłowiec. Wysoka Pałato! 
Myśmo u nas tuju sprawu obhoworyły 
w domu, w powiti dołyniańskom. Oto my 
pobudowały dorohu powitowu i postawy-* 
łyśmo w kilkoch mistciach rohaczku i 
domky i wyderżawyłyśmo tii rohaczki ży- 
dam, szczoby maty jakijś dochody. Po ni- 
jakim czasi pokazało sia, szczo myto duże 
mało prynosyło, a selany perekonały sia 
szczo żydy ich demoralizujut a nawit ho- 
riłkoju pojut. Rada powitowa uchwałyła 
znesty rohaczki a domki prodaty i tośmy 
zrobyły. 

Wsi sut wdowołeni, selany, panowe, 
świaszczennyki, żydy nawit. Płatymo jakijs 
dodatok powitowyj bilszyj, ałe kwestya 
taja u nas w dołyniańskim powiti najmen- 
sze kulturnym została poriszena. 

P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Średniawski ma głos. 

P. Średniawski. Wysoki Sejmie! Sły- 
szę dyskusyę ze” wszystkich stron rozwi- 
niętą nad sprawą utrzymania myt, ale nie 
zauważyłem , żeby który z Panów podniósł 
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jakie korzyści przynoszą myta krajowi 
l powiatom a ile więcej interesanci płacą. 

roszę policzyć, ile kosztuje te tysiące ro- 
dzin Żydowskich, które musi się utrzymać, 
lle kosztują zapory, ile światło. Jeżeli 
kraj korzystający z tych dróg coś zyskuje, 
to interesenci o wiele więcej płacą. 

Czy jest to produktywne, aby tyłu 
ludzi w ten sposób zdemoralizować, żeby 
tych, którzy mogą dla społeczeństwa ko- 
Izystnie pracować, wsadzać, żeby ani nie 
spali, ani spokoju nie mieli, tylko wydzie- 
rali ten grosz od ludu. 

(P. Bernadzikowski Jak brytany na 
uwięzi.) (Brawa. Wesołość). 

Jeszcze raz chciałbym zaznaczyć, że 
jakkolwiek drogi pawiatowe są w trakcie 
rozpoczęcia, to jednak ze sprawozdań 
zeszłorocznych widzimy, że Rząd w Gali- 
cyi nie buduje prawie żadnych dróg, by- 
łoby tedy słusznie, żeby Rząd zaczął od 
zniesienia myt. Sądzę tedy, żeby Wysoka 
lzba swoje życzenia objawiła, żeby Rząd, 
dlatego, że nie buduje nowych dróg, tylko 
konserwuje, żeby on zaczął tę sprawę. 

P. Stanisław Niezabitowski. Wnoszę 
zamknięcie dyskusyi. 

Marszałek. Jest wniosek na zamknięcie 
dyskusyi — Zapisany do głosu pp. Męciń- 
ski i Bernadzikowki. Podaję ten wniosek 
do głosowania. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Dyskusya jest zamknięta. — Głos ma p. 
Męciński. 

P. hr. Męciński. Wysoka Izbo! Za 
przeczyć się nie da, jednym z najniedo- 
godniejszych ciężarów jest opłacanie myt 
przy każdem ruszeniu się z domu, przy 
każdem wyjechaniu na drogę publiczną, 
czy krajową. Nie wątpię, że gdyby ten 
ciężar wszyscy równomiernie ponosili, 
moglibyśmy znieść myta i byłoby to wy- 
godą dla wielkiej części mieszkańców, 
a w każdym razie byłoby to dogodnem 
dla zamożniejszej części społeczeństwa. 


Zaprzeczyć się nie da, że myta opłaca 
część społeczeństwa zamożniejsza, ta która 
ma inwentarz pociągowy. I tak n. p. jeżeli 
w gminie jest sto lub sto kilkadziesiąt 
numerów, to tylko 15 lub 20 ma inwen- 
tarz pociągowy, to znaczy, że tylko oni 
łącznie z obszarem dworskim opłacają 
myta, cała zaś większość myta nie opłaca. 
Zmiesienie więc myt byłoby dogodnością 
dla zamożniejszej części społeczeństwa, 
która posiada inwentarz pociągowy. Zdaje 
mi się, że byłoby to w każdym razie 
wielką niesprawiedliwością dla tych, którzy 
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tem dla uboższych w gminie i dla wszyst- 
kich przedmieszczan. 4 

Szanowny wnioskodawca powiada, że 
komisya nie zadała sobie pracy, aby kwe- 
styą zbadać dokładnie. Owszem. Najdo- 
kładniejszą pracę sobie zadała, i na każdy 
zarzut jaki tu podniesiony został jest 
w stanie odpowiedzieć. Niesłusznie po- 
wiada p. wnioskodawca, że  komisya 
chciała zrobić „szybera*. Nie, bo „szybe- 
ra“ zrobiłaby wtedy, gdyby tę rzecz ode- 
słała do Wydziału krajowego. Nie zrobiła 
więc komisya „szybera*, tylko wnosi 
przejście do porządku dziennego nad tą 
sprawą (Wesołość.) — Głosy: jeszcze go- 
rzej!) Tak się komisya na tę rzecz zapa: 
truje. Tego zarzutu komisya w żaden spo- 
sób przyjąć nie może. i 

Powiada p Bernadzikowski , nże ist- 
nieje czynnik, istnieje ludność , która się 
tego domaga.* Nie przeczę, że się ludność 
tego domaga, to prawda, ale dlatego, bo 
nie wie, że skoro się myta zniesie, płacić 
będą musieli 8, 10 a może i więcej pro- 
centów dodatków do podatków. Bo w Ja- 
kiż sposób się dochód z myta zastąpi ? 

Powiedziałem pierwej, że jak się myta 
zniesie, ciężary, które ponosi teraz tylko 
zamożniejsza część społeczeństwa przerzuci 
się na uboższą, która inwentarza pociągo- 
wego nie posiada i na przedmieszczan. 

Teorya, że konsument zapłaci, o któ- 
rej mów:ł p. Okuniewski teoryą jest tylko. 
Ja tego nie rozumiem, jak to na konsu- 
menta rozłożyć. Weźmy przykład. Furman 
wiezie 10 korey kartofli wartości 15 lub 
20 zł, zapłaci 4 centy myta, tam a 4 na- 
powrót, razem 8 ct. lub choćby nawet 
16 ct. Zawiózł te kartofli do miasta. Py- 
tam się czy ten konsument kupujący kar- 
tofle zapłaci na korcu centa mniej? Cena 
zostanie taka sama, bo rozkład nie będzie 
możliwy. 

Powiada p. Bernadzikowski, że jak 
zniesie myto i będzie się płacić dodatki do 
podatków, to ta sama kieszeń zapłaci. 

Pozwalam sobie zaprzeczyć, ale to 
zapłaci zupełnie inna kieszeń. Dziś płacą 
furmani, którzy jadą na targ, płaci wła- 
ściciel inwentarza pociągowego, płaci na- 
turalnie także i obszar dworski, płacą więc 
wszyscy, którzy płacą podatki bezpośre- 
dnie i dodatki do podatków. , 

Powiadają: „drogi są własnością ca- 
lego społeczeństwa”, a płaci za nie tylko 
jedna część. Ogromna masa ludności nie 
jest opodatkowana, podatku bezpośred- 
niego rentowego i osobisto-dochodowego 
większa część ludności wiejskiej nie płaci. 


nie posiadają inwentarza pociągowego, za-1A kto dziś myto opłaca? Ci handlarze, 
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którzy jadą na rozmaite targi, furmani, 
kupcy, którzy handlują zbożem, bydłem, 
drobiem, jajami itd. W razie zniesienia 
myta, musiałaby ten podatek opłacić naj- 
uboższa część włościan naszych. 

Powiedział p. Okuniewski, że rozu- 
miałby myta tam, gdzieby sieć dróg nie 
była wybudowaną. Ze zdziwieniem się do- 
wiedziałem, że u nas sieć dróg już jest 
wybudowaną. U nas sieć drogowa dopiero 
budować się zaczyna i za nim w zupeł- 
ności wybudowaną będzie, dużo jeszcze 
upłynie wody i my się prawdopodobnie 
tego nie doczekamy. 

Dalej jest jeszcze jedna okoliczność 
bardzo ważna. Oto muszę z przyjemnością 
skonstatować, że ani w swoim powiecie, 
ani w sąsiednich nigdy nie widziałem 
opozycyi ze strony włościan przy budowie 
dróg. Każdy mniej czy więcej inteligentny 
(bo rozmaici ludzie są w radach powia- 
towych), rozumiał zawsze, że trzeba pewne 
ofiary na drogi ponieść i dlatego ruch bu- 
dowlany, szczególnie w zachodniej części 
kraju się wzmógł zwłaszcza przy nadzwy- 
czajnej ofiarności włościan. 

Jakże się to odbywało? Oto powiedzieli: 
„zaciągniemy pożyczkę lub chwilowo na- 
łożymy dodatki do podatków, dostaniemy 
subwencyę z Wydziału krajowego, do 
czego mamy prawo, wybudujemy drogę, 
a potem uzyskamy prawo poboru myta. — 
Włościanie zrozumieli to doskonale. — Ale 
gdybyśmy powiedzieli: pożyczmy pienią- 
dze na drogi, wybudujemy je, a potem 
będziemy je utrzymywali z dodatków do 
podatków; na to by włościanie z pewno- 
ścią nie przystali. 

To są rzeczy, w których nie idzie 
o setki, ale o tysiące; dwa najbliższe mi 
powiaty tarnowski i dąbrowski mają 
10.000 zł. z myt. 

Temu nie mogę zaprzeczyć, co było 
podniesione, że myta w wielu miejsco- 
wościach szerzą demoralizacyą. Ale nie 
jest zamknięta droga dla ludności, aby 
objęła sama te myta w posiadanie, która- 
by nie szerzyła tej demoralizacyi, — a tu 
zacytuję powiat krakowski, gdzie wszystkie 
myta krajowe trzymają katolicy. Utrzy- 
manie tych rogatek nie jest zresztą zbyt 
kosztowne, kosztuje kilkanaście złotych, 
światło należy zwyczajnie do mytnika. 

Zeby w tem była jakaś kwestya, jak 
to powiedział Okuniewski, słowiańsko-ger- 
mańska, to ja w tem rasowej jakiejś ró- 
żnicy nie widzę. — Wiem wprawdzie, że 
w Prusiech istniały wzorowe myta na 
każdej drodze, dopóki się te drogi nie 
spłaciły, ale tego rodzaju kwestye, czy 
opłaty mytnicze mają być płacone przez 
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tego, co jedzie, tego na fale poglądów 
narodowościowych, czy słowiańskich, czy 
niemieckich wprowadzać nie należy. 

Gdyby mnie się osobiście zapytał kto, 
to byłbym niezmiernie kontent ze znie- 
sienia myt, bo z pewnością daleko mniej 
bym zapłacił później dodatkami do po- 
datków, niż dziś płacąc za myto, tem 
bardziej, że mieszkając pod większem 
miastem muszę opłacać nie tylko myto 
drogowe, ale i kopytkowe w dodatku. Ale 
w sprawach publicznych nikt osobistym 
rachunkiem powodować się nie może. Więc 
jeżeli będę wotował przeciwko wnioskowi 
p. Bernadzikowskiego, to dlatego, że nie 
chcę ciężaru, jaki dziś cięży tylko na za- 
możniejszej ludności przerzucać na część 
uboższą, na tych, którzy nigdy w życiu 
swojem konia nie mieli i mieć nie będą, 
dlatego, że musiałoby to wstrzymać bu- 
dowę dróg powiatowych, bo powiaty bardzo 
by się namyślały, czy budować drogi dalej, 
gdyby były pozbawione dochodów myt- 
niczych, i tylko z tych powodów głosować 
będę przeciw wnioskowi p. Bernadzikow- 
skiego, o którym jednak nadmieniam, że 
już i sam podczas dyskusyi zmienił pod 
tym względem swe zdanie, bo gdy z po- 
myłki żądał absolutnie zniesienia wszel- 
kich myt na wszystkich drogach publi- 
cznych, to dziś już stawia o wiele łago- 
dniejszą poprawkę, żeby odesłać rzecz 
do zbadania Wydziałowi krajowemu, czyby 
nie należało znieść myt niektórych tylko. 
Witam to z przyjemnością, a sam, po- 
nieważ jestem przekonany, że to byłoby 
krzywdą dla najuboższej ludności, głosować 
będę za wnioskiem komisyi drogowej. 
(Oklaski). 

Marszałek. Głos ma jeszcze poseł Dr. 
Bernadzikowski. 

P. Dr. Bernadzikowski. Z przeprowa- 
dzonej dyskusyi przekonałem się, że zdania 
w sprawie myt różnią się wybitnie i ta 
właśnie okoliczność wskazywała na to, że 
konkluzya — komisyi drogowej jest bez- 
względną i jednostronną. Tak jest proszę 
panów, wszystkie bowiem dowody, które 
przytoczyli poprzedni mowcy, nie są tak 
przeprowadzone i tak przekonywujące, żeby 
się akuratnie można na nie pisać. To że 
jakieś zgromadzenie włościan w przemy- 
skiem oświadczyło się przeciw zniesieniu 
myt, jeszcze przecież niczego nie dowodzi. 
Owszem ja znów byłem na wielu zgroma- 
dzeniach gdzie się oświadczyli włościanie 
za zniesieniem myt. Ja wierzę w to, że 
włościanin dodatku do podatków się boi, 
jak dyabeł święconej wody 

(P. Męciński: Bo to jest paskudztwo). 
temu nie zaprzeczam. Ale kiedy się mu 


10. Tesiedzerie dnia 24. stycznia 1898. 


powie: „Słuchaj jeżeli ty pojedziesz po 
księdza lub lekarza zapłacisz kilka szóstek 
Za rogatkę, to odpowie : ja wolę, żeby myta 
były zniesione, bo wtedy mam mało pie- 
niędzy, a dodatek do podatku zapłacę po 
św. Janie albo w jesieni jak z pola zbiorę, 

Jeżeli więc przypatrzymy się odwrot- 
nej stronie medalu, to rzecz przedstawi się 
inaczej. Stronnictwo ludowe przyjęło w swój 
program zniesienie myta w ogóle. Zdaje 
się, że do tego stronnictwa ludowego dużo 
inteligencyi nie należy, owszem, tam na 
leżą włościanie, których to stronnictwo 
w swoje ramy ujęło, a którzy nie na jed- 
nem zgromadzeniu apodyktycznie oświad- 
czyli się za zniesieniem myt. Każdy wło- 
ścianin wie o tem, że jadący po towary, 
n. p. sklepikarze do najbliższego miasta, 
opłaca wprawdzie sam myto; a właściwie 
odbiera tę należytość od konsumentów przy 
sprzedaży cukru, kawy itp. 

Jeżeli ci konsumenci tego zaraz nie 
czują, to my jednak wiemy, że się to od- 
bija na ich kieszeni. Mówiono tu o oszczę- 
dzaniu najbiedniejszej ludności. I ja stoję 
na tem stanowisku, ażeby biedny lud o 
szczędzać, bo cóż weżmiemy od tego, k'ó- 
ry nic nie ma? Ale pytam sie z jakich 
ludności rekrutują się owi furmani, o któ- 
rych się obawiamy, żeby nie byli wolni od 
dodatku drogowego? Fiakrzy i dorożkarze 
lwowscy przecież nie będą płacić, bo ten 
zapłaci myto, kto fiakra wynajmuje; może 
przewożący produkta i towary, na rynki 
zbytu ale oni także nie płacą, oni biorą 
tylko to, co im się należy za transport a 
nadwyżkę mytniczą, która do taryfy prze: 
wozowej się odnosi tą musi konsument 
zapłacić i choć ona na razie nie jest wy- 
soką, ale jak te drobne zwyżki zliczymy, 
to one przedstawiają poważną kwotę, bo 
krocie setek tysięcy. Może proszę Panów, 
zapłacą myto ci furmani, którzy przewożą 
przekupniów i handlarzy na jarmarki oko- 
liczne i zapewne myślała komisya. Ależ 
ci właśnie furmani rekrutują się z najbied- 
niejszej ludności wiejskiej. która wprawdzie 
ma konie, ale żywi się głównie z tego, c 
tymi końmi zarobi, przewożąc przekupni 
i handlarzy na jarmarki. Wprawdzie owi 
przekupnie wielkiego podatku nie płacą, 
ale po zniesieniu myt, tak odezują najdrob- 
niejszy dodatek drogowy, bo choć ich nie- 
rzadko kilkunastu siedzi na jednym wozie 
to przecież i owe kilkanaście czy kilkadzie- 
siąt centów, jakie zapłacić muszą na fun- 
dusz drogowy równomiernie obciąży ich 
kieszenie Ja jeszcze proszę panów jedną 
uwagę pozwoliłbym sobie zrobić. Podniósł 
tu szanowny poseł Jędrzejowicz, że dziś 
zniesienie myt w ogóle a w szczególności 
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na drogach krajowych, naraziłoby na wy- 
datki niesprawiedliwe kontrybuentów w tych 
powiatach, które nie posiadają prawie dróg 
krajowych. Wierzę w to mocno, ale też 
za to miałyby te powiaty prawo domaga- 
nia się, aby fundusz krajowy przeznaczył od- 
powiednią kwotę na budowę dróg krajo- 
wych w tych powiatach, gdzie ich dotąd 
nie ma. Nie chcąc szanownym panom za- 
bierać więcej czasu, prosiłbym tylko ażə- 
byście , nie przesądzając sprawy, jak ona 
się ukształtuje w przyszłości, na czem 
Wysoka Izba cznwać będzie, uchwalili mój 
wniosek polecający Wydziałowi krajowemu 
dostarczenie materyału, w którym może 
być, że i ja sam rozpatrzywszy SIę nabiorę 
przekonania, że zniesienie myta Jest nie 
właściwe, odrzucenie bowiem a limine 
wniosku mojego juź nawet zmodyfikowa- 
nego, toż to jest istną wiwisekcyą. Spra- 
wa ta arcyważna wymaga tego, ażeby 
w przyszłości mieć podstawę do ocenienia 
czy zniesienia myt jest wskazane, lub nie. 
Apelnję więc jeszcze raz do Wysokiej: Izby, 
aby wniosek mój, który przecież niczego 
nie przesądza przyjęła. 

Marszałek. Rozprawa została już przed- 
tem zamknięta. Ostatni głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski. Jakkol: 
wiek bardzo wiele zarzutów zostało już od- 
partych w ciągu dyskusyi przez p. Męciń- 
skiego, Jędrzejowicza i Czaykowskiego je- 
dnakże pozwolę sobie jeszcze kilka słów do 
tych wymownych wywodów dorzucić. Mia- 
nowicie jako główny zarzut podnoszono, 
że komisya nie rozporządzała rzekomo do- 
statecznym materyałem. Zdaje mi się, że 
juź jak z dyskusyi się okazało, rozporzą- 
dzaliśmy materyałem zupełnie dostatecznym. 
Większa część pp. oponentów nie atakowała 
wcale dróg powiatowych tylko drogi kra- 
jowe, a p. Okuniewski twterdził, że osta- 
tecznie dla kraju kw ota 230 tysięcy to taka 
drobnostka, na którą nawet uwagi zwracać 
nie warto. Moi Panowie! Nieraz o daleko 
mniejsze kwoty ogromne są dyskusye 1 
debaty, a cóż dopiero o taką, która prze- 
wyższa 2'/,. Przecież za dwakroć sto ty- 
sięcy pod względem ekonomicznym n. p. 
pod względem szkolnictwa bardzo dużo dla 
kraju możnaby zrobić, a przy układaniu 
budżetu krajowego Wydział krajowy przed- 
kładając sprawozdanie, jeżeli tylko o 1 ct. 
obciąża dodatki krajowe, to stara się grun- 
townie umotywować i wytłómaczyć, dla 
czego to robi. Więc to nie jest drobnostką, 
i nie wiem, czyby Wysoka Izba ten doda- 
tek tak łatwo przyjęła. Tu właśnie, co do 
myt krajowych zupełnie dokładne mieliśmy 
daty, zaś co do powiatowych, mieliśmy 
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tylko w kazach wybudżetów powiatowych 
cyfry ogólne, nie było dat co do poszcze 
gólnych myt. A jeśli się zwróci uwagę na 
to, co powiedział poseł Niebyłowiec, że u 
nich w powiecie dolińskim sami proprio 
motu myta znieśli, to sądzę, że takie same 
prawo przysługuje wszystkim powiatom i 
każdemu z osobna; nie potrzeba się w tej 
mierze odwoływać wcale ani do Sejmu ani 
do ustawy krajowej. P. Bernadzikowski 
podniósł między innemi rzecz bardzo ważną 
że jakoby lud cały, przeważnie dlatego, że 
należy do stronnictwa ludowego, jest za 
zniesieniem myt, a za ich zatrzymaniem 
tylko intelligencya. Ja, proszę Panów, nie 
jestem tego zdania, a widzę w tej Wyso- 
kiej Izbie także przedstawicieli miast i po 
wiatów. Nawet w komisyi drogowej za- 
siadali włościanie, którzy wnioskom komi- 
syi bynajmniej się nie sprzeciwiali, a jeden 
z posłów włościańskich właśnie podniósł 
tę okoliczność ważną, że znosząc myta 
szczególnie w powiatach nadgranicznych, 
dopuściła by się do tego, że kupcy zagra- 
niczni, którzy na targi nasze przyjeżdżają 
i w wysokim stopniu drogi zużywają nicby 
nie płacili, podczas gdy teraz opłacając my- 
to, przyczyniają się tem samem w części 
do utrzymania tych dróg. Gada się tak 
łatwo, że te myta, te dodatki nic nie znaczą. 

Jest tu między nami proszę Panów 
dużo prezesów rad powiatowych i człon- 
ków tych rad, którzy poświadczą, jakie 
to musimy przechodzić koleje, żeby pod- 
nieść dodatki krajowe o jakie dwa, trzy 
centy, na jakie się narażamy z tego po- 
wodu trudności i oppozycyę ze strony wła- 
śnie włościańskiej, aby tylko móc jako tako 
ułożyć budżet powiatowy. Cóżby to było, 
gdyby prszyszło podnieść te dodatki o 10 
do 12'/,? Otóż jeżeli się wszyscy Panowie 
na tem zastanowicie, to sądzę, że przyj- 
dziecie do tego wniosku, do jakiego doszła 
komisya. 

Podniół jeszcze p. Średniawski, że naj- 
właściwiej byłoby, żeby przedewszystkiem 
rząd zniósł myta na drogach rządowych 
Zdaje mi się, że żaden z członków komi- 
syi nie by przeciw temu nie miał, ale gdy 
nikt z Panów wniosku ani rezolucyi w tym 
kierunku nie stawiał, gdy to do kompe- 
tencyi komisyi w ogóle nie należało, przeto 
i komisya nad tem wcale się nie zastana 
wiała. Z tych więc powodów sądzę, że ko- 
misya zupełną miała słuszność i dlatego 
przy wniosku komisyi obstaję. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. 

Wniosek p. Bernadzikowskiego jest 
odraczającym, więc podam go najpierw 
pod głosowanie. Wniosek jego opiewa: 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższą sesyę sejmową przygotował 
odpowiedni materyał dotyczący myt kra- 
jowych i powiatowych i zastanowił się 
czyby nie było wskazanem zniesienie przy- 
najmniej tych myt, które przynoszą stosun- 
kowo mały dochód a stanowią tyłko ogni- 
ska wyzysku i demoralizacyi ludu wiej- 
skiego“. 

Harszałek. Kto się zgadza ztym wnio- 
skiem zechce powstać (Mniejszość). Proszę 
o próbę przeciwną. (Większość). Wniosek 
upadł. 

Kto przyjmuje wnioski komisyi, zechce 
rękę podnieść. Są przyjęte. 

Następuje: 

Sprawozdanie  komisyi drogowej z 
petycyi gmin i obszarów dworskich Wo- 
roniaki, Szpikłosy, Remizowce, Uherce, Ko- 
ropiec, Zuków, Kropiwna i Wicyń o bu 
dowę drogi krajowej ze Złoczowa do Du- 
najowa. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin i ob- 
szarów dworskich : Woroniaki, Szpikłosy, 
Remizowce, Uhorce, Koropiec, Zuków, 
Kropiwna i Wicyń. 
Wysoki Sejmie! 

Komisya drogowa uznając, że zacho- 
dnia część powiatu Złoczowskiego nie ma 
dobrych komunikacyj, nie może podzielać 
przekonania, że projektowana droga Zło- 
czów-Dunajów, może być uznaną za kra- 
jową, bo mając lokalne znaczenie, nie ma 
tem samem tych warunków, jakich się 
wymaga od dróg, mających się budować 
kosztem kraju. 

Wyżej wspomniane gminy Kropiwna 
iWicyń są położone zaledwie o kilka ki- 
lometrów od nowo budującej się drogi: 
Przemyślany-Dunajów-Pomorzany; a gmi- 
ny Czyżów, Uhorce, Koropiec od drogi 
krajowej Pomorzany-Zarwanica. 

Projektowana droga Złoczów-Duna- 
jów mając tylko lokalne znaczenie, może 
być zbudowaną wedle ogólnie przyjętych 
zasad, z funduszów powiatowych i sub- 
wencyi Wydziału krajowego, za inicya- 
tywą Wydziału powiatowego w Zło- 
czowie. 

Z powyżej przytoczonych powodów 
komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą gmin i obszarów dwor- 
skich: Woroniaki, Szpikłosy, Remizowce, 


Uhorce, Koropiec, Żuków, Kropiwna i 
icyń przechodzi się do porządku dzien- 
nego, 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

JE. P. Jaworski. Proszę o głos. 

Marszałek. Ekscelencya p. Jaworski 
ma głos. 

JE. P. Jaworski. Wysoka Izbo! Nie 
Mogę się zgodzić z załatwieniem tych 
Petycyj tak, jak ono jest nam propono- 
Wane przez komisyę drogową. Załatwie- 
lie takie, formalne albo może jeszcze 
Ostrzej się wyrażając, powiem : biurokra- 
tyczne, jest zupełnie słuszne, zwłaszcza, 
jeżeli się uwzględni, że te liczne gminy, 

tóre tu słyszałem przytoczone przez p. 
sprawozdawcę, opierając się na dawnych 
czy obietnicach , czy uchwałach, żądają 
zbudowania drogi krajowej z Dunajowa 
do tych okolic. Jeżeli jednak petycye te 
pojmie się tak, jak one pojęte być winny, 
to jest, że te okolice, jak sam p. sprawo- 
zdawca przyznał, są zupełnie ogołocone 
Z komunikacyi powiatowej, i jednem sło- 
wem, z powodu braku komunikacyi, wi- 
dząc, że w ich powiecie budują się drogi 
powiatowe, o których istnieniu tylko tym 
sposobem się dowiadują, że płacą dodatki 

o podatków, domagają się i proszą o 
| pmi. komunikacyi w swych oko- 
icach. 

I rzeczywiście, w powiecie Złoczow- 
skim od czasu zaprowadzenia ustawy dro- 
gowej z r. 1868, a zatem od 30 lat, nad- 
zwyczajny postęp co do komunikacyi zro- 

iono w tym powiecie, gdzie dawniej, 
prócz dróg eraryalnych ze Lwowa do Zło- 
czowa i Tarnopola, a potem ze Złoczowa 
do Brodów, gdzie więc prócz tych dwóch 
dróg nie było innej drogi bitej. W tym 
to powiecie powstała za gorliwem stara- 
niem Wydziału powiatowego w Złoczowie 
bardzo znakomita sieć dróg powiatowych, 
bitych, bardzo dobrych do przystępu i 
komunikacyi w każdej porze roku. 

Szłoby więc o to, że gdy Wydział 
powiatowy złoczowski przeważnie w czę- 
ści zachodniej swego powiatu już doko- 
nał tego znakomitego dzieła, gdy i część 
wschodnia powiatu obdarzona została 
drogami bitemi, ażeby teraz zwrócić uwa- 
gę na południową część powiatu, a to 
tem bardziej, że jak z jednej strony ta 
część powiatu pomimo bliskości (jak na- 
prowadził p. referent) drogi przemyślań- 
skiej i złoczowskiej, jest ogołocona z mo- 
liwości przystępu już dla jakości terenu, 
a potem i dlatego, że tam jako w okoli- 
cy gdzie kamienia jest podostatkiem, bu- 
dowa dróg kamiennych jest bardzo łatwa. 


Czy 
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Proszę Panów! O eo idzie? Nie idzie 
o to, o co petenci proszą. Wiem bardzo 
dobrze, że to jest niemożliwe, ale przecho- 
dzić nad tą petycyą do porządku dzienne- 
go, tylko z tego stanowiska wychodząc, 
że petenci żądają drogi krajowej, i znowu 
przynajmniej na rok odsunąć zaspokojenie 
ich życzeń, to nie sądzę, aby było odpo- 
wiedniem załatwieniem. Oczywiście Wy- 
dział powiatowy nie nie będzie miał prze- 
ciwko temu, jeżeli będzie mógł wobec żą- 
dań tych okolic powiedzieć : cóż chcecie, 
podawaliście do Sejmu, a Sejm przeszedł 
nad waszą petycyą do porządku dziennego. 
Otóż jabym zaproponował, zdaje mi się, 
że to ani nie przesądza temu stanowisku, 
które komisya drogowa przez usta swego 
referenta wypowiedziała, a bardzo przyczy- 
ni się, aby tych biedaków nie: pozostawić 
bez nadziei dostania jakiejkolwiek komu- 
nikacyi, która się im na każdy sposób na- 
leży; jabym zaproponował inne załatwie- 
nie tej sprawy, to jest (czyta): Petycyę 
gmin i obszarów dworskich Woroniaki, 
Szpikłosy, Rymizowce, Uhorce, Koropiec, 
Zuków, Kropiwno i Wicyń, o ile się ona 
wogóle tyczy polepszenia komunikacyi w 
tych okolicach, udziela Sejm Wydziałowi 
krajownmu do zbadania i w porozumieniu 
z Wydziałem powiatowym w Złoczowie do 
możliwego załatwienia. 

Powiadam do zbadania, bo jestem prze- 
konany, że Wydział krajowy zbadawszy 
potrzebę tych okolic niezawodnie użyje 
swego wpływu wobec Wydziału powiato- 
wego w Złoczowie, aby coś dla tych oko- 
lic zrobić, a do możliwego uwzględnienia 
oczywiście tylko w ramach tych środków, 
które Sejm jako subwencye dla podobnych 
dróg wyznacza. Proszę bardzo o przyjęcie 
tego mojego wniosku. 

Marszałek. Kto piera ten wniosek p. 
Jaworskiego, zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest dostatecznie poparty. 
Czy żąda kto jeszcze głosu? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski. Komi- 
sya drogowa wychodziła z zapatrywania, 
że to jest sprawa czysto lokalna, że zatem 
musi inicyatywa wyjść od Wydziału po- 
wiatowego. 

W myśl ustawy drogowej, aby droga 
była budowana kosztem subwency! Wydzia- 
łu krajowego lub powiatowego, mus być 
uznana, albo za drogę powiatową albo za 
drogę gminną pierwszej klasy. „Dotąd ani 
jedno, ani drugie W tych okolicznościach 
się nie stało, więc komisya drogowa nie 
mogła przyjść do innego wniosku, aniżeli 
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ten, który postawiła. W sprawozdaniu je- 
dnak podniesiono, że projektowana droga 
Zdoczów-Dunajów, mająca tylko lokalne 
znaczenie, może być zbudowana, wedle 
ogólnie przyjętych zasad, z funduszów po- 
wiatowych i subwencyi Wydziału krajowe- 
go za imicyatywą Wydziału powiatowego 
w Złoczowie i przechodzi się nad tem do 
porządku dziennego, żeby ją ukrajowić, bo 
do tego nie ma żadnych podstaw. 

Sądzę, że komisya w tych warunkach 
nic innego zrobić nie mogła, a jeśli się 
rzecz odeśle do Wydziału krajowego, prze- 
ciw czemu nic w imieniu komisyi nie ma- 
my, to i tam musi inicyatywa wyjść od 
Wydziału powiatowego, co już podniesio- 
no w sprawozdaniu. 

Marszałek. Przystępujeay do głoso- 
wania, Podaję naprzód do głosowania wnio- 
sek p. Jaworskiego, który brmi (czyta) : 

Petycyę gmin i obszarów dworskich 
Woroniaki, Szpikłosy, Rymizowce, Uhor- 
ce, Koropiec, „uków, Kropiwno i Wicyn, 
o ile się ona wogole tyczy polepszenia ko- 
munikacyi w tych okolicach, udziela Sejm 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i w po- 
rozumieniu z Wydziałem powiatowym w 
Złoczowie do możliwego załatwienia. 

Marszałek. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęcy. Następuje : 

Spzawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi Józefy Hlawaty, wdowy po konduk- 
torze dróg krajowych, o zapomogę i pod- 
wyższenie datku na utrzymanie dzieci. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Sprawozdanie 
Komisyi drogowej o petycyi Józefy Hila- 
waty, wdowy po ś. p. konduktorze dróg 
krajowych, Alojzym Hlawatym. 
Wysoki Sejmie! 

Petentka Józefa Hlawaty w petycyi 
wniesionej do Wysokiego Sejmu prosi o je- 
dnorazową zapomogę i podwyższenie datku 
na utrzymanie małoletnich dzieci. 

Ze względu, że ś. p. Hlawaty miał 
przyznaną emeryturę tylko 300 zę a wdo- 
wie po nim, petentce, Józefie Hlawaty, 
Wydział krajowy w r. 1896 przyznał tę 
samą emeryturę, a po nadto 60 zdr. dla 
dwojga małoletnich dzieci, komisya wnosi 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Józety Hlawaty przecho- 
dzi się do porządku dziennego. 

marszałek. Rozprawa ouwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy mkt głosu nie 
żąda, rozprawy zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Następuje: 
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Sprawozdanie komisyi drogowej z pe | 
tycyi Teodora Barkowa, em. konduktore 
dróg krajowych, o dodatkowe policzenie 
lat służby. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski ma głos: | 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta) | 

Sprawozdanie | 
Komisyi drogowej o petycyi Teodora Bar | 
kowa, emerytowanego konduktora dróg kra- 
jowych. 
Wysoki Sejmie! 

Emerytowany konduktor dróg krajo 
wych, Teodor Barków, w petycyi wniesio- 
nej do Wysokiego Sejmu podnosi, że przy 
przeniesieniu go w stały stan spoczynku 
nie uwzględniono mu wszystkich lat słu- | 
żby i nie wzięto pod rozwagę załączonego 
świadectwo lekarskiego, ponieważ tyc 
okoliczności komisya dokładnie zbadać nie 
jest w stanie, z tego więc powodu komi- 
sya drogowa wnosi : 

Wysoki Sejm raczy nchwalić : 

Petycyę "Teodora Barkowa odstępuje 
się Wydziałowi krajowemu celem ponow- 
nego zbadania i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. | 
(Większość). Jest przyjęty. Porządek dzien- 
ny jest wyczerpany. Proszę p. sekretarza 
o odczytanie wniosków i interpelacyj. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 


(czyta) : 
= Wniosek. 

Zważywszy, że w południowo-wschod- 
niej części kraju na przestrzeni od Tar- 
nopola ku południowej granicy, nie ma 
ani jednej szkoły średniej a w zachodniej 
części kraju jest szkół realnych zbyt 
mało — podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić; 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. Księstwem Krakowskiem, wzywa 
c. k. Rząd, ażeby już w roku 16598 utwo- 
rzył w Uzortkowie, zaś w najbliższych 
latach w Krośnie szkoły realne siedmio- 
klasowe z językiem wykładowym polskim. 

We Lwowie, dnia 19. stycznia 1898. 


Wnioskodawcy : 
Gołuchowski, — Rudrof. 
Stan. Jędrzejowicz, W. Dzieduszycki, Dr. 
Jakliński, Piniński, Jabłoński, Brunicki, 
Jordan, 'Uheodorowicz, Vivien, Torosie- 
wicz, (torayski, Urbański, "rzecieski, 
Gniewosz, 'lyszkowski, Karol Dziedu- 
szycki, Czaykowski, Abrahamowicz, Ho- 
rodyski, Bt. Niezabitowski, Borkowski, 
Z. Skrzyński, Dr. Czaykowski, 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 


pa | niosku umieszczę na porządku dziennym 
ie | tajbliższego posiedzenia. 

| Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
Se! (czyta): 
d Do Jaśnie Wielmożnego Pana 


Komisarza rządowego. 

Przeszłej jesieni 9 gmin powiatu bu- 
Czackiego, doznając wielkich szkód na 
swych polach i ogrodach od dzików, 
wniosło do Wysokiego c. k. Namiestnic- 
twa zażałenie z prośbą celem uzyskania 
odpowiednich zarządzeń tępienia w ich 
okolicy nadmiar rozmnożonych dzików. 
obec tego, że te gminy dotychczas nie 
otrzymały żadnej odpowiedzi, oraz—o ile 
mi wiadomo — nic w kierunku ich prośby 
nie zarządzono, zapytuję się przeto JW. 
ana Komisarza rządowego, co Wysokie 
c. k. Namiestnictwo w powyższej sprawie 

uczyniło lub zarządzić raczy ? 


Lwów, 24. stycznia 1898. 


Cielecki w. r. 
Mikołaj Torosiewicz, Schnell, Osuchowski, 
Bielański, Sala, Gnoiński, Cieński, Sozań- 
ski, Kramarczyk, Data, Zagórski, Szwed, 
Warzecha Żardecki, Horodyski, Klemens 
Dzieduszycki. 


r Ma M, 17. 30. JWETW | 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta) : 

Interpelacya 
do Wysokiego Wydziału krajowego! 

Wedle sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o popieraniu kultury krajowej na 
polu budowli wodnych, zarządził Wydział 
krajowy w sprawie uregulowania lewego 
brzegu Wisły między Krakowem a gra- 
nicą państwa, zdjęcia okręgu konkuren- 
cyjnego celem zestawienia katastru i uzys- 
kania podstawy do zawiązania spółki 
wodnej. 

Gdy sprawa uregulowania lewego 
brzegu Wisły jest dla mieszkańców na- 
wiedzanych powodzią , gmin powiatu kra- 
kowskiego rzeczą niesłychanej wagi, a 
niebezpieczeństwo w miarę postępu robót 
regulacyjnych po prawym brzegu Wisły jest 
coraz grożniejszem, przeto podpisani za- 
pytują Wysoki Wydział krajowy w jakiem 
stadyum sprawa ta obecnie się znajduje 
i czy odnośne prace z pospiechem, jakie- 
go sprawa wymaga są prowadzone. 

Lwów, 24. stycznia 1898. 


Interpelant : 
Wójcik w. r. 
= Kramarczyk, Data, Warzecha, W. Szwed, 
Dr. Bernadzikowski, Dr. Olpiński, Krem- 
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G. Milan, Średniawski, Klemensiewicz, 
Bojko, Żardecki, Paszkowski, 
Styła , Cielecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę 
Wydziałowi krajowemu. 
Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Wniosek. i 
Zważywszy, że Ministerstwo kolei 
rozporządzeniem z dnia 30. marca 1897 
zarządziło sporządzenie projektu przygo- 
towawczego dla linii kolejowej Sambor- 
Staremiasto-Użok granica kraju, a mna- 
stępnie zarządziło wygotowanie projektu 
przygotowawczego dla linii Staremiasto- 
Wołosate granica kraju, — przez co za- 
chodzi słuszna obawa, że pierwotny pro- 
jekt zaniechanym być może. 
Zważywszy, że linia Sambor-Stare- 
miasto-Użok, odpowiadałaby nietylko 1m- 
teresom powiatów, ale i interesom kraju, 
co Wysoki Sejm w uchwale swej z dnia 
6. lutego 1896 roku zaznaczył 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
Wzywa się c. k. Rząd, aby przy za- 
mierzonym połączeniu nową linią kolejo- 
wą, Galicyi z Węgrami, ze względu na 
ogólne interesa kraju, zbudował linię ko 
lejową Sambor-Staremiasto-Użok. 
Lwów, dnia 24. stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
Osuchowski w. r. 
Bielański, Kostheim, Sala, Barwiński, 
Niezabitowski, Cielecki, Kraiński, Dr. 


pa 
Soleski ; 


Szwed, Klemens Dzieduszycki, C 

Dzieduszycki, Weigel, Skałkowski, Sozan- 

ski, Wójcik, Dr. Bernadzikowski, Karat- 
nicki, Sawczak, Zajączkowski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do Wydziału krajowego. 

Gmina Wola Otałęzka pomagała w 
swoim czasie przy budowie sypania wa- 
łów ochronnych nad Wisłą w powiecie 
Mieleckim, przyczem każdy „właściciel 
obowiązany był częścią odrobić, częścią 
zapłacić za nasyp objętości 11 sążni ku- 
bicznych od każdego przez się posiada- 
nego morga ornego gruntu. PE T 

Właścicieli ci byli włączeni rowmiezZ 
przy regulacyi Starego Brnia 1 OE 
z dopływami do spółki wodnej w Mieleu. 
Mieszkańcy tej gminy dotąd opłacają 
corocznie po 74 zł. Š ct. 1 tym datkiem 
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srodze są obciążeni. Gmina ta, nietylko 
płaci na powyż wspomniane regulowanie 
rzek z dopływami, ale nadto zmuszoną 
jest przez spółkę wodną w Dąbrowy, aby 
mieszkańcy konkurowali i do regulacyi 
rzeki Nowego Brnia. Datki konkurencyjne 
opłaca wskutek tego gmina Wola Ota- 
łęzka w sposób przymusowy, albowiem 
wszelkie zabiegi celem uwolnienia się od 
tego zresztą niesłusznego ciężaru nie od- 
niosły skutku a rekursa wnoszone przeciw 
temu do kompetentnych władz, dotąd nie 
doczekały się ani załatwienia, ami od- 
powiedzi. 

Gmina ta płaci dotąd już do 8 kon- 
kurencyj przyczem zaznaczyć należy, że 
tylko z dwóch może mieć pośredni poży- 
tek, z trzeciej zaś konkurencyi dotyczącej 
Starego Brnia czyli Brnika ciągnącego się 
od gminy Ziempniów, nie ma żadnego 
pożytku, albowiem w górnej jego części 
między Łysakowem, Łysakówkiem, Grór- 
kami i Wolą Otałęzką aż do Ziempniow- 
skiej granicy, nie ruszono łopatą, aby 
wodzie odpowiedni kierunek wskazać. 
Roboty przygotowawcze „Brnika* w swoim 
czasie rozpoczęto, ale przerwano. Gminy 
okoliczne opłacające konkurencyę narażo- 
ne są na podwójną szkodę; bo opłacają 
koszta konkurencyjne i bywają rok rocz- 
nie nawiedzane klęską powodzi, przez co 
tracąc całoroczne mienie doprowadzane 
bywają do ruiny i nędzy głodowej. 

Zważywszy, że gmina Wola Otałęzka, 
wnosiła kilkaktotnie prośby w swoim 
czasie, nietylko o niesłuszne wciągnięcie 
takowej do spółki wodnej Nowego Brnia 
powiatu Dąbrowskiego, ale także, aby ro- 
boty rzeczne około regulacyi górnej części 
Brnika czyli Starego Brnia z dopływami 
uzupełnione — na te prośby, rekursa i za- 
żalenia — władze odnośne dotąd nie od- 
powiedziały. 

Za.pytujemy się tedy Wysokiego Wy- 
działu krajowego, czy mu jest wiadomem, 
o rzeczywistym stanie regulacyi tychże 
potoków i dlaczego gminom okolicznym, 
jeżeli datki konkurencyjne płacą , wyrzą- 
dza się tym sposobem widoczną krzywdę. 

Lwów, dnia 24. stycznia 1898. 

Interpelant: 
Franciszek Krempa w. r. 
G. Milan, Okuniewski, Nowakowski, Win- 
niczuk, Kramarczyk, Dr. Bernadzikowski, 
F. Wójcik, Styła, Średniawski, Bojko, 
W. Szwed, Warzecha, Potoczek, Data. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę 

Wydziałowi krajowemu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta) : 
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Interpelacya 
do JW. Pana Komisarza rządowego. 

Wiadomy jest wszystkim opłakany 
stan, w jakim się nasze lasy znajdują: 
Idą pod siekierę żydowską młode lasy; 
które były powinne stać jeszcze długie 
lata, a o racyonalnej gospodarce lasowej 
w takim wypadku, nie ma ani mowy. 

Dla przykładu przytaczam tylko to, 
że w gminie Gręboszów znajduje się las 
młody jedyny w okolicy, który właściciel 
JW. hr. Kwilecki rąbie nielitościwie mimo; 
że to lasek nieletni, z pominięciem prze- 
pisów lasowych. W roku 1897 wyrąbano 
około 25 morgów, na co nie było żadne- 
go pozwolenia z c. k. Starostwa w Dąbro- 
wie, a dalej ma się ciąć 15 morgów. 
Wobec tego podpisani zapytują : 

Czyby Wysoki Rząd nie zechciał 
wglądnąć w gospodarkę lasową Skarbu 
Siedliszowskiego w powiecie Dąbrowskim 
i zakazać postępowania gospodarki zabój- 
czej dla kraju 1 gmin okolicznych ? 

Lwów dnia 24. stycznia 1898. 

Interpelujący : 
. Bojko w r. 
Fr. Wójcik, W. Szwed, F. Krempa, G. 
Milan, Styła, Dr. Bernadzikowski, Kle- 
mensiewicz, Soleski, Okuniewski, Kramar- 
czyk, Data, Warzecha, Potoczek, Nowa- 
kowski, Średniawski, Winniczuk. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Wniosek. 

Na podstawie uchwały Rady miej- 
skiej z dnia 12. i 13. stycznia 1898, raczy 
Wysoki Sejm uchwalić projekt noweli do 
statutu miasta Lwowa następującej treści: 

Ustawa 
zdnia . . . zmieniająca niektóre postano- 
wienia ustawy krajowej z dnia 14. paž- 
dziernika 1870 Dz. ust. kraj. Nr. 79. 
i z dnia 11. kwietnia 1896 Dz. ust. kraj. 
Nr. 28., nadającej statut miejski król. 
stoł. miastu Lwowu. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem postanawiam co następuje : 

Art. 1. 

Postanowienia $$. 85, 88, 90 i 92 
ustawy krajowej z dnia 14. października 
1870 i z dnia 11. kwietnia 1896 Dz. ust. 
kr. Nr. 23, nadającej statut miejski król. 
stoł. miastu Lwowu, a mianowicie: od- 
działu A) Ustawy gminnej, zostają uchy- 
lone, a w ich miejsce obowiązywać mają 
następujące postanowienia : 


10. Posiedzenie z dnia 24. stycznia 1898. 


g. 85. 
Wydatki odrębne. 


| Wydatki, dotyczące tylko interesu po- 
Jedynczych miejscowości, części gminy, klas 
mieszkańców, lub pojedynczych posiadaczy 
gruntu, domu, mają być ponoszone przez 
same tylko strony interesowane, o ile nie 
istnieją inue urządzenia obowiązujące. 

Wydatki takie może tedy Rada miej- 
ska rozłożyć na strony interesowane i od 
nich je ściągnąć. 

8. 89. 

Do nałożenia dodatków, przenoszących 
30%, podatków bezpośrednich, lub 509%, po- 
datku konsumcyjnego, potrzebne jest po- 
zwolenie Wydziału krajowego. 

Dodatki, przenoszące 50% podatków 
bezpośrednich, lub 70%% podatku konsum- 
cyjnego, mogą być nakładane tylko na mo- 
cy ustawy krajowej. 

$. 90. 
Inne opłaty. 

Do zaprowadzenia opłat, nie należą- 
cych do kategoryi dodatków do podatków 
bezpośrednich, lub do podatku konsumcyj- 
nego, jakoteż do podwyższenia istniejących 
już tego rodzaju opłat, nie mniej do za- 
prowadzenia podatku czynszowego, mają- 
cego się pobierać od opłacanego przez miesz- 
kańców czynszu najmu, lub od oszacowa- 
nej wartości tego czynszu, jeżeli ten po- 
datek czynszowy przynosi 20 ct. od każ- 
dego reńskiego, względnie 20 halerzy od 
każdej korony czynszu, potrzeba ustawy 
krajowej. 

Wypływające z prawa propinacyi opla- 
ty od przewozu, wyrobu i wyszynku trun- 
ków propinacyjnych, nie mogą być uwa- 
żane jako dodatki do podatku konsumcyj- 
nego. . 

§. 92. 


Do rozkładów dodatków na podatki 
bezpośrednie według rozmaitej stopy pro- 
centowej, potrzeba zezwolenia Wydziału 
krajowego. 

Jednakowoż stopa dodatków do poda- 
tku zarobkowego od przedsiębiorstw obo- 
wiązanych do publicznego składania ra- 
chunków, może przewyższyć stopę dodat- 
ków do powszechnego podatku zarobkowe- 
go co najwyżej o jedną trzecią część. 

Do zaprowadzenia rozmaitych stop pro- 
centowych dodatków w granicach jednego 
rodzaju podatku bezpośredniego, potrzeba 
ustawy krajowej. 


Art. II. 
Postanowienia tej ustawy wchodzą 
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w życie z dniem jej ogloszenia w Dzien- 
niku ustaw krajowych. 
Art. III. 
Wykonanie tej ustawy polecam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych. 
We Lwowie, dnia 24 stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
Małachowski w r. 
Michalski, Goldman, Rotter, Dr. Olpiński, 
Soleski, Merunowicz, Dr. J akliński, Szcze- 
panowski, Dworski, Weigel, Klemensie- 
wicz, Rehman, Romanowicz, Marchwicki, 


Jahl. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia, które odbędzie 
się we środę o godzinie 10 przed połud- 
niem z następującym porządkiem dzien- 
nym (czyta): 

Porządek dzienny 
11. posiedzenia, 8. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we środę dnia 26. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Małachowskiego z projektem nowelli do 
statutu miasta Lwowa. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posłów 
Gołuchowskiego i Rudrofa o utworzenie 
w Qzortkowie i Krośnie szkół realnych 
z językiem wykładowym polskim. 


3. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Osuchowskiego w przedmiocie wybudowa- 
nia linii kolejowej Sambor - Staremiasto- 
Użok. 


4. Sprawozdanie komisyi adresowej 
w sprawie adresu do tronu. 
Sprawozdawca p. Wojciech 


5. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o preliminarzu funduszu szkolnego krajo- 
wego na rok 1898. 
Sprawozdawca poseł Kozłowski. 


6. Sprawozdanie Wydziału krajowe- 
go o udzieleniu Radzie powiatowej w Ja- 
rosławiu koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych od mostów powiatowych na 
rzekach Radzie, Szkle i Wiszni. i 

Sprawozdawca poseł Chamiec. 


Dzieduszycki. 


7. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o krajowej średniej „szkole 
rolniczej i folwarku w Czernichowie. | 

Sprawozdawca poseł Vivien. 
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10. „Posiedzenie z dnia 24. stycznia 1898. 


8. Sprawozdanie komisyi gospodar: | asystenta manipulacyjnego Wydziału kra- 


stwa krajowego o krajowych zakładach 
naukowych rolniczych, folwarku i gorzelni 
w Dublanach. 


Sprawozdawca p. Franciszek Jędrzejowicz. 


9. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o RAE gminy m. Zatora w sprawie 

rekonstrukcyi drogi krajowej Zator-Sucha 
w Zatorze. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


10. -Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prośby Dr. Alfreda Biegel- 
mayera, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Samborze o veniam aetatis. 


Sprawozdawca poseł Michalski. 


11. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prosby p. Adolfa hr. Łosia, 


jowego o veniam studiorum. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 


12. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prośby p. Franciszka Ryszarda 
Wernera, oficyała kraj. szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie o veniam studiorum. 


Sprawozdawca poseł Michalski. 


Zarazem podaję do wiadomości Wy- 
sokiej Izby, że zgłoszenia się mowców do 
debaty adresowej przyjmywać będzie se- 
kretarz p. Urbański na kwadrans przed 
posiedzeniem we środę w sali sejmowej. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 15. 
po południu). 


„" 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


Zz rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


11. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 26. stycznia 1898. 


i RÓ 


TREŚĆ: 
Urlop p. Zajączkowskiego. 


Spis petycyj. Przemowy pp. Osuchowskiego, 
Jaworskiego, Milana i Szeliskiego na po- 
parcie poszczególnych petycyj. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Małachow- 
skiego z projektem nowelli do statutu miasta 
Lwowa. 

Pierwsze czytanie wniosku posłów Gołuchow- 

skiego i Rudrofa o utworzenie w Czortkowie 

i Krośnie szkół realnych z językiem wykła- 

dowym polskim. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Osuchow- 
skiego w przedmiocie wybudowania linii 
kolejowej Sambor-Staremiasto-Użok. 


Sprawozdanie komisyi adresowej w sprawie 
adresu do Tronu. Rozprawa ogólna. Mowy 
pp. : Dunajewskiego, Okuniewskiego, Jędrze- 
jowicza Adama, Barwińskiego, Komisarza 
rządowego hr. Łosia i Sredniawskiego. Zam- 
knięcie rozprawy ogólnej. Mowa p. Kramar- 
czyka. Odroczenie rozprawy. 


Wniosek p. Skałkowskiego o przestrzeganie 
ustawy egzekucyjnej. 


Wniosek p. Jabłońskiego o pomnożenie liczby |” 


posłów z miast większych. 

Interpelacya p. Szweda przeciwko germanizo- 
waniu ywiecczyzny. 

Wniosek p. Cieńskiego w sprawie corocznych 
lustracyi Rad powiatowych. 


Wniosek p. Winniczuka w sprawie surowicy 
solnej dla bydła. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie nadużyć 
urzędników podatkowych w powiecie Tar- 
nobrzeskim. 


Wniosek p. Kramarczyka o zmianę przepisów 
weterynarskich przy eksporcie mięsa. 


Porządek dzienny 12. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godzinie 10 min. 45. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabla 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 125. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół dziewiątego 
posiedzenia uważam za przyjęty, ponie- 
waż nie wniesiono Żadnych zarzutów. 
Protokół dziesiątego posiedzenia złożony 
jest w biurze marszałkowskiem do przej- 
rzenia. 

P. Zajączkowskiemu udzieliłem urlo- 
pu na 8 dni. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 5 
Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Spis petycyj wniesionych po dzień 
26. stycznia 1898. 


918. L. s. 1123. Wydział pow. w Sokalu, 
przez p. Kraińskiego, 0 wyłączenie 
przysiółka Komarów ze związku 
gminy Wolica komarowa 1 utworze- 
nie zeń samoistnej gminy — do ko- 
misyi gminnej. 


42 
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919. L. s. 1124. Gmina m. Chyrów, przez 
p. Bielańskiego, o zezwolenie na 
pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa — do Wy- 
działu krajowego jako komisyi. 

L. s. 1125. Gminy i obszary dwor- 
skie Bieniawa, Rosochowaciec i Sie- 
mikowce, przez p. Sawczaka, o zni- 
żenie myta mostowego na rzece 
Strypie w Denysowie —- do komisyi 
drogowej. 


920. 


921. L. s. 1126. Gmina Jabłonów i gminy 
okoliczne, przez p. Okuniewskiego, 
o kreowanie Sądu powiatowego z sie- 
dzibą w Jabłonowie — do komisyi 
prawniczej. 

L. s. 1127. Gmina Zielonki i 4 inne, 
przez p. Bojkę, o zniesienie rewizorów 
bydła — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 1128. Gmina Kanna, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 

L. s. 1129. Gmina Gnojnik, przez 
p. Bernadzikowskiego, z zażaleniem 
na krzywdzące przeniesienie rogatki 
przy drodze krajowej Słotwina-Nowy 
Sącz — do komisyi petycyjnej. 

L. s. 1130. Gminy Libuchowa i Wy- 
socko wyżne, przez p. Osuchowskiego, 
o regulacyę rzeki Libuchówki z do- 
pływami — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

Warszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Osuchowski. Udzielam mu głosu. 


922. 


923. 


924. 


925. 


P. Osuchowski. Jak najgoręcej popie- 
ram petycyę tę z przytoczonych w tej pe- 
tycyi powodów. Potok ten górski wzbiera 
co roku, niszczy wszystkie plony, pola 
i równiny koło potoka położone, zmienia 
ciągle koryto, nawet były wypadki, gdzie 
ludzie, bydło i budynki poszły z falami 
potoku. 

Proszę o odesłanie tej petycyi do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 


Marszałek. To się już stało. Proszę 
pana sekretarza 0 odczytanie dalszego 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

926. L. s. 1131. Gmina Bukowsko, przez 
p. Milana, o wyjednanie odpisania 
jej dłużnej należytości c. k. Skarbowi 
z tytułu datku na utworzenie stacyi 
telegraficznej — do komisyi pety- 
cyjnej. 

927. L. s. 1132. Pogorzelcy gminy Wierzbica, 
przez p. Okuniewskiego, o zapomo- 
gę — do komisyi budżetowej. 


11. Posiedzenie z dnia 26. stycznia 1898. 


928. L. s. 1183. Gmina Żuklin, przez P- 
Zardeckiego, o zapomogę dla tamt. 
pogorzelców — do komisyi budże- 
towej. 

929. L. s. 1134. Gmina Kornia, przez p. 
Okuniewskiego, o zapomogę z po- 


wodu nieurodzaju — do komisyi bu- 
dźetowej. 
980. L. s. 1135. Pogorzelcy gm. Korni, 


przez tegoż posła, o zapomogę — Jo 
komisyi budżetowej. 

981. L. s. 1136. Komitet budowy cerkwi 
w Krupcu ad Narol, przez p. Puzynę, 
o subwencyę — do komisyi budże: 
towej. 


932. L. s. 1137. Przysiółki Bortniki i Ku- 
liki, przez p. Jaworskiego, o odłą- 
czenie ich pod względem administra- 
cyjnym od gminy Stołpina a przy- 
dzielenie do gminy Bołożynów pod 
względem zaś jurysdykcyi o przydzie- 
lenie do Sądu powiatowego w Ole- 
sku — do komisyi administracyjnej. 
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 

głos JE. p. Jaworski. Udzielam mu głosu. 

JE. p. Jaworski. Parę słów co do tej 
petycyi powiem. Przysiółki Bortniki i Ku- 
liki leżą na terytoryum gminy katastral- 
nej Bołożynów. Gmina ta należy do sądu 
powiatowego w Olesku i w tym Sądzie 
prowadzone są księgi Bołożyna, a temsa- 
mem i tych dwóch przysiółków; zarazem 
jednak te dwa przysiółki należą do gminy 
administracyjnej Stołpiua, która to gmina 
należy do Sądu powiatowego w Łopatynie. 
Z tego wypływa, że mieszkańcy tych 2 
przysiółków należą i do sądów powiato- 
wych w Olesku i Łopatynie. 

Trzeba dodać, że Łopatyn od tych 2 
miejscowości jest bardzo odległy, a przy- 
tem droga jest często nie do przebycia. — 
Otóż od dawna te dwa przysiółki proszą, 
aby zostały przyłączone do Sądu powiato- 
wego w Olesku, a to tem bardziej, że 
jeszcze w roku 1890. Sąd powiatowy w Ło- 
patynie udawał się do Sądu krajowego 
w Złoczowie o przyłączenie tych 2 przy- 
siółków do Sądu powiatowego w Olesku. 

Jednak Sąd krajowy w Złoczowie 
z tego podania Sądu Łopatyńskiego żad- 
nego nie zrobił użytku. — W sprawach 
spadkowych np. bardzo wielkie uciążliwości 
dla mieszkańców są z tem połączone. — 
Zdaje mi się, że sprawa jest tak jasna i 
pojedyńcza i łatwa do wykonania, że nie 
pozostaje mi nic innego, jak najgoręcej 
prosić o uwzględnienie tej petycyi, sta- 
wiając wniosek, aby przydzielona została 
komisyi administracyjnej. 


| 


11. Posiedzenie z dnia 26. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
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944. L. s. 1149. Kaleczyński Włodzimierz 


żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
Muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 


945. 


nauczyciel przez tegoż p. o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 
L. s. 1150. Miksiewiczowa Józefa, 


(Większość). Jest przyjęty. 


Proszę p. sekretarza o odczytanie dal- 


szego spisu petycyj. 


933. 


934, 


935. 


936. 


937. 


938 


939. 


940. 


941. 


942. 


943. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 

L. s. 1188, Gminy Chodaczków mały 
i Konstantynówka, przez p. Okuniew- 
skiego, o wyjednanie u c. k. Rządu 
wypłaty nadrobionej prestacyi drogo- 
wej — do komisyi petycyjnej. 

L. s. 1189. Wolski Zdzisław, przez p. 
Scipiona, o subwencyę na budowę 
gościńca przez gminę Siennów między 
drogami Kańczuga - Pruchnik a Kań- 
czuga-Jarosław — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 1140. Właściciele dóbr Zbora, 
przez p. Karatniekiego, o zezwolenie 
na utworzenie nowego samoistnego 
związku gmin. pod nazwą Nowa 
Zbora — do komisyi gminnej. 

L s 1141. Towarz. gospod. w Bóbrce, 
przez p. Klemensa Dzieduszyckiego, 
o zatrzymanie przy regulacyi Dniestru 
istniejących tareł i pójł dla wypaso- 
wego bydła i o odstąpienie nadbrzeż- 
nym właścicielom odsypisk rzecz- 
nych -- do komisyi gospodarstwa 
krajowego. . 
L. s. 1142. To samo w Stanisławo- 
wie, przez tegoż posła, j. w. — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 

L. s. 1148. To samo w Stryju, przez 
tegoż posła, j. w. — — do komisyi 
gospodarstwa krajowego 

L. s. 1144. Nauczyciele w Stryju, 
przez p. Karola Dzieduszyckiego, o 
dodatek miejscowy — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 1145. Nauczyciele m. Lwowa, 
przez p. Małachowskiego, o zmianę 
$. 22. ustawy szkolnej krajowej z d. 
6. grudnia 1887. o władzach nadzor- 
czych miejscowych i okręgowych dla 
szkół ludowych — do komisyi szkolnej. 
L. s. 1146. Soniewicki Roman, nau- 
uczyciel, przez p. Cieleckiego, o poli- 
czenie lat służby do komisyi 
szkolnej. 

L. s 1147. Jezierski Władysław, na- 
uczyciel przez p. Okuniewskiego o do- 
datki pięcioletnie — do komisyi szkol- 
nej. 

L. s. 1148. Horakowski Jan, nauczy- 
ciel przez p. Merunowicza o dodatek 
miejscowy — do komisyi szkolnej, 


przez p. Czartoryskiego o wynagro- 
dzenie za udzielanie nauki kobiecych 
robót ręcznych w szkoły ludowej 
w Krzątce — do komisyi szkolnej. 
L. s. 1151. Jasińska Malwina, wdowa 
po nauczycielu przez p. Bilińskiego 
o zapomogę — do komisyi budżeto- 
wej. 

L. s. 1152. Obywatele m. Stryja przez 
p. Małachowskiego o przyznanie wyż- 
szej subwencyi dla teatru im. Aleks. 
hr. Fredry — do komisyi budżetowej. 


L. s. 1153. Towarzystwo gimnastyczne 
polskie „Sokół* w Czerniowcach przez 
p. Kl. Dzieduszyckiego o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 

L. s. 1154. Takież w Kopeczyńcach 
przez p. Cieleckiego o subwencyę — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 1155. Komitet „Bursy jubileu- 
szowej* w Sanoku przez p. Milana 
o zasiłek na budowę domu — do ko: 
misyi budżetowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Milan. Udzielam mu głosu. 


P. Milan. Wysoki Sejmie! Celem 
uczczenia 50-cioletniej rocznicy rządów 
Najjaśniejszego i Najmiłościwiej panującego 
nam Cesarza Franciszka Józefa uchwaliła 
reprezentacya miasta Sanoka na pamiątkę 
tę wystawić bursę. Że bursa taka jest ko- 
nieczną, niezbędnie potrzebną nietylko ze 
względów moralnych, dowodzić nie trzeba- 
Jest ona jednak potrzebną także dlatego, 
że powiat Sanok w swojem gimnazyum 
posiada znaczną część ubogich studentów, 
którzy mimo zdolności, przez ubóstwo za- 
mierzony cel opuścić muszą. 

Cel ten jest bardzo pożądany, ale po- 
czątek jest zwykle trudny. Stowarzyszenie 
dla założenia bursy zawiązane dotychczas 
z dobrowolnych datków złożyło 2.000 zł. 
a miasto darowało plac pod budowę. 

W obec tego w imieniu towarzystwa 
złożonego z reprezentacyi miasta Sanoka, 
proszę Wysoką Izbę i komisyę budżetową 
o łaskawe wyznaczenie znaczniejszego datku 
na budowę tejże bursy. Pod względem for- 
malnym proszę o odesłanie tej petycy! do 
komisyi budżetowej. 

Marszałek. To się już stało. Proszę p. 
Sekretarza o odczytanie dalszego ciągu 
petycyj. - AB 

Sekretarz p. Urbański (czyta) ; 


946. 


947. 


948. 


949. 


950. 
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951. L. s. 1156. Zakład wychowawczy 
„Rodziny Maryi“ w Łomnie przez p. 
Osuchowskiego o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 1157. Związek koleżeński byłych 
seminarzystek i nauczycielek we Lwo- 
wie przez p. Czartoryskiego o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1158. Towarzystwo opieki oby- 
watelskiej nad Internatem seminarzy- 
stek we Lwowie o podwyższenie sub- 
wencyi — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1159. Lecznica powszechna we 
Lwowie przez p. Małachowskiego o 
subwencyę — do' komisyi budżetowej. 
L. s. 1160. Ta sama przez tegoż j. w. 
— do komisyi budżetowej. 
L. s. 1161. Towarzystwo literackie im. 
A. Mickiewicza we Lwowie przez p. 
St. Tarnowskiego o zasiłek na wy- 
dawnictwo naukowe — do komisyi 
budżetewej. 
957. L. s. 1162. Redakcya „Wieku Młodego“ 
we Lwowie przez p. Kozłowskiego 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 


952. 


953. 


954. 


955. 


956. 


958. L. s. 1163. Towarzystwo pedagogiczne 
w Krakowie przez p. Jordana o sub- 
wencyę na naukę zręczności — do 


komisyi budżetowej. 


L. s. 1164. Czytelnia polska akademi- 
ków górniczych w Przybramie przez 


959. 


p. Bielańskiego o zapomogę — do 


komisyi budżetowej. 


L. s. 1165. Stowarzyszenie rękodziel- 
ników „Gwiazda* w Gródku przez p. 
Brunickiego o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 


L. s. 1166. Ks. Turczański Jan, pro- 
boszcz w Budzanowie przez p. Kra- 
marczyka o zapomogę dla tamtejszej 
szkoły tkackiej — do komisyi prze- 
mysłowej. 

L. s. 1167. Kuryłas Józef, uczeń szkoły 
sztuk pięknych przez p. Barwińskiego 
o zapomogę — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1168. Goralczyk Jan, uczeń szkoły 
sztuk pięknych przez p. Męcińskiego 
j. w. — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1169. Michońska Wanda, przez 
p. Urbańskiego o subwencyę na na- 
ukę śpiewu — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1170. Męciński Leon, przez p. 
Dworskiego o zapomogę na cele na- 
ukowe — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1171. Piasecka Józefa, dyrek- 
torka teatru prowincyonalnego przez 


960. 


961. 


962. 
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964. 


965. 


966. 
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p. Bernadzikowskiego o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

967. L. s. 1175. Wydział powiatowy w Kra- 
kowie przez p. Paszkowskiego o roz- 
ciągnięcie przepisów miejskiej ustawy 
budowlanej na gminy wiejskie, poło- 
żone w  bezpośredniem sąsiedztwie 
miast — do komisyi administracyjnej. 


968. L. s. 1176. Wydział powiatowy w Ra- 
wie przez p. Fr. Jędrzejowicza o u- 
dzielenie subwencyi dlą gmin Wulka 
mazowiecka, Kamionka wołoska, Huj- 
cze i Zaborze z powodu niedostatku 
— do komisyi budżetowej. 


969. L. s. 1177. Wydział powiatowy w Dro- 
hobyczu przez p. Wiśniewskiego o 
uchylenie przepisów górniczo-policyj- 
nych, wydanych przez e. k. Starostwo 
górnicze i ogłoszonych w dzienniku ust. 
i rozp. kr. z r. 1897 Nr. 66 — do 
komisyi górniczej. 

970. L. s. 1178 Gmina m. Brzeżany przez 
p. Szeliskiego o odpowiednie pomiesz- 
czenie dla tamtejszego gimnazyum — 
do komisyi szkolnej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Szeliski. Udzialam mu głosu. 

P. Szeliski. Wysoki Sejmie! Nie po 
raz pierwszy udaje się Zwierzchność gminy 
Brzeżan do Wysokiego Sejmu, aby Wy- 
soki Sejm raczył poczynić stosowne kroki 
dla przeniesienia tamtejszego gimnazyum 
lub wystawienia nowego budynku. — Ze- 
szłego roku miasto Brzeżany udało się 
do Wysokiego Sejmu, jednak petycya nie 
została załatwioną. — Gimnazyum brze- 
żańskie niższe zostało założone w r. 1805. 
i umieszczone bezpłatnie w budynku ra- 
tuszowym, należącym do właściciela Brze- 
żan na 1. piętrze. 

W r. 1862. Gimnazyum to kosztem 
gminy 40.000 zł. zamienione zostało na 
gimnazyum wyższe. — Jednak od tego 
czasu stosunki się zmieniły. — Sale są 
niskie i ciemne, nie odpowiadające sto- 
sunkom zdrowotnym zupełnie. — Gimna- 
zyum rozszerzyć nie można, ponieważ na 
dole są sklepy i szynki żydowskie. — 
JE. były Namiestnik Kazimierz hr. Badeni 
będąc w Brzeżanach w r. 1892. uznał już 
wtenczas, że te lokalności odpowiedne 
nie są. — Połowa gmachu należy do Rządu, 
połowa do hr. Jakóba Potockiego. 
Właściciele żadnych inwestycyj zrobić nie 
chcą, od szeregu lat puka Źwierzchność 
gminna do rozmaitych władz o zmianę. — 
Popieram gorąco tę petycyę, a pod wzglę- 
dem formalnym proszę o odesłanie tej 
petycyi do komisyi szkolnej z poleceniem, 
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| by w obecnej jeszcze kadencyi z odpo- 
Wiednim wnioskiem do Wysokiej Izby 
przyszła. 


Marszałek. To się już stało — Proszę 
P. sekretarza o odczytanie dalszego spisu 
petycyj. 
Sekretarz p. Urbański (czyta): 
971. L.s.1179:Gmina Głębokie przez p. Mi- 
lana, o zapomogę na wiosenne za- 
siewy — do komisyi budżetowej. 


972. L. s. 1180. Gmina Łopianka, przez 
p- Karatnickiego, o prawo poboru 
surowicy ze źródła w Strutynie wyż- 
nym — do komisyi petycyjnej. 

978. L.s. 1181. Gmina Borzęcin, przez p. 
Bernadzikowskiego, o regulacyę rzeki 
Uszwicy — do komisyi gospodarstwa 


krajowego. 


974 L. s. 1182. Gmina Sulatycze, przeż p- 
d'Abacourta, o pomoc z powodu klęsk 
elementarnych — „do komisyi bu- 


dżetowej. 


975. L.s. 1188. Gmina Pójło, przez p Oku- 
niewskiego, o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów leczenia Zofii Fi- 


cak — do komisyi budżetowej. 


976. L.s. 1184. Seidl Bronisław, nauczyciel, 
przez p. Bernadzikowskiego, o do- 


datek do płacy — do komisyi szkolnej. 
L. s. 1185. Szaraniewicz Grzegorz, na- 
uczyciel, przez p. Karatnickiego, o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 


977. 


978. L. s.1186. Serkies Tomasz, nauczyciel, 
przez p. Merunowicza, o zapomogę 
i policzenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 


L. s. 1187. Ten sam, przez tegoż pi 
o polepszenie bytu materyalnego. 
L. s. 1188. Jakubowski Stanisław, na- 
uczyciel, przez p. Abrahamowicza, 
o dodatek osobisty — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 1189.Hrankowski Józef, nauczy- 
ciel, przez p. Szeptyckiego, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1190. Pyk Paweł, b. nauczyciel, 
przez p. d'A bancourta, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 1191. Wilecka Helena, nauczy- 
cielka, przez p. Dworskiego, o poli- 
czenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

984. L..s. 1192.Niementowska Emilia,wdowa 
po nauczycielu, przez p. Weigla, 
o podwyższenie pensyi wdowiej — 
do komisyi szkolnej. 


979. 


980. 


981. 


982. 


988. 
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985. 1193. L. s. Schrottmanówna Aniela, 
nauczycielka, przez p. Bernadzikow- 
skiego, o policzenie czasu służby — 
do komisyi szkolnej. | 
L. s. 1194. Wizytatorka Sióstr Mi- 
łosierdzia, przez p. Weigla, o sub- 
wencyę dla zakładów w Czerwono- 
grodzie, Bursztynie i Rozdole — do 
komisyi budżetowej. , 
L. s. 1195. Stowarzyszenie rękodziel- 
ników „Gwiazda“ w Przemyślu, przez 
p- Dworskiego, o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 1196. Towarzystwo gospodarcze 
w Przemyślanach, przez p. Klemensa 
Dzieduszyckiego, o pozostawienie 
przy regulacyi Dniestru tarł i pójł 
dla bydła i o odstąpienie nadbrze- 
żnym właścicielom odsypisk rzecz- 
nych — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 


989 L. s. 1197. Związek dobroczynnych 
Towarzystw i zakładów we Lwowie, 
przez p. Pilata o zasiłek — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 1198. Adjunkci archiwum akt 
grodzkich i ziemskich w Krakowie, 
przez p. Weigla, o zrównanie ich co 
do płacy z urzędnikami koncepto- 
wymi Wydziału krajowego — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 1199. Woleński-Hertrych Mie- 
czysław, przez p. Pilata, o zapomogę 
na kształcenie się w malarstwie — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 1200. Męciński Leon, przez p. 
Dworskiego, o zapomogę na koszta 
egzaminów — do komisyi budżetowej. 
L. s. 1201. Dr. Bogdanik Józef, dy- 
rektor szpitala w Biale, przez p. 
Weigla, o veniam aetatis i policzenie 
lat służby — do komisyi sanitarnej. 


L. s. 1202. Abgarowiczówna Julia, 
nauczycielka, przez p. Hoszarda, 0 po- 
liczenie lat służby — do komisyl 
szkolnej. 

L. s. 1208. Obszary dworskie Sanniki 
i Mistycz, przez p. Stadnickiego, o re- 
gulacyę okolicznych potoków — do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 
Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Punkt 1: ; 

Pierwsze czytanie wniosku p. Mała- 
chowskiego z projektem nowelli do statutu 
miasta Lwowa. (Al. 123.) 

Celem uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Małachowski. 
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P. dr. Małachowski. Wysoki Sejmie! 
Na dniu 8. lutego z. r. postawiłem wnio- 
sek, który następnie na podstawie sprawo- 
zdania komisyi gminnej został przez Wy- 
soką Izbę jednogłośnie uchwalony. — Dla 
przypomnienia, pozwolę sobie pokrótce przy- 
toczyć treść tego wniosku. Rozchodziło 
się przedewszystkiem o zmianę $. 85. sta- 
tutu miasta Lwowa, mianowicie o dodatek, 
który miał nadać prawo gminie miasta 
Lwowa, względnie Radzie miejskiej, roz- 
kładania na strony interesowane takich 
wydatków, które dotyczą poszczególnych 
albo miejscowości, albo części gmin, albo 
klas mieszkańców dla pojedyńczych posia- 
daczy gruntów. 

Dodatek ten był wskazany, albowiem 
w pewnym specyalnym wypadku Trybu- 
nał administracyjny orzekł, że skoro nie 
ma takiego wyraźnego postanowienia w sta- 
tucie, nie można takiego wydatku nakła- 
dać jedynie tylko na strony interesowane. 

Dalej żądałem w moim wniosku zmia- 
ny $. 89. statutu gminy miasta Lwowa 
w tym kierunku, aby prawo nakładania 
dodatków do podatków zostało rozszerzone 
do 500/, względnie do 400/,. I ten wniosek 
był spowodowany orzeczeniem Trybunału 
administracyjnego. Rzecz miała się tak. 
Nakładalismy z mocy statntu dodatki do 
podatków na ogólne potrzeby gminy, osob- 
no zaś nakładaliśmy po myśli ustawy kra- 
jowej z 24. kwietnia 1894 roku osobny 10°% 
dodatek specyalny na cele szkolne. 

Przeciw tego rodzaju nakładaniu tych 
2 rozmaitych gatunków dodatków do po- 
datków nikt nie miał nie do zarzucenia, 
nikt się nie żalił, tylko jedna instytucya 
t. j. kolej północna ces. Ferdynanda wnio- 
sła zażalenie przed Trybunał administra- 
cyjny, wywodząc, że po myśli statutu 
gminie miasta Lwowa nie wolno nakładać 
rozmaitych kategoryj dodatków do podatków 
że wolno jej nakładać tylko ogólny do- 
datek do podatków i to tylko w grani- 
cach 30'/,. 

Gdy Trybunał administracyjny niestety 
przychylił się do tego zapatrywania, gdy 
granica 3007, nie wystarczała na pokrycie 
wszelkich potrzeb nietylko gminy, ale na 
wydatki ponoszone w interesie publicznym, 
i zakresie poruczonym przeto wniosłem, 
aby tę miarę 30%, podwyższono do 50°. 
Nie miało stąd wyniknąć żadne podwyż- 
szenie przynajmniej na razie, — chcieliśmy 
tylko zmienić tytuł, aby owe 109/, dodatki, 
które dzis nazywają się specyalnym do- 
datkiem szkolnym, nazywały się ogólnym 
dodatkiem gminnym. — Te względy skło- 
niły też komisyę gminną, że poparła mój 
wniosek, że w sprawozdaniu swojem zale- 
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ciła Sejmowi wniosek ten do przyjęcia, 
a w uzasadnieniu tego swego sprawozda- 
nia powołała się komisya gminna na usta- 
wę z 18. marca 1888 roku, które to samo 
prawo, to podwyższenie po nad 30%, przy- 
znaje innym gminom. 

Komisya giminna uważała więc, że 
nie ma powodu traktować gorzej stolicy 
kraju. W związku z tem była jeszcze zmia- 
na 8. 92. statutu, który obecnie jest przed- 
miotem dodatkowego osobnego mego wnio- 
sku. Wniosek ten mój, zaznaczam to wyra- 
Źnie, czynię nietylko w własnem imieniu, 
ale na podstawie uchwał reprezentacyi 
miasta Lwowa, powziętych dwukrotnie 
w tym miesiącu. — Jak Panom wiadomo 
do czynienia wniosków na zmianę statutu, 
jest uprawnioną Rada miasta Lwowa, odno- 
śną petycyę swą Rada miasta Lwowa wnio- 
sła już zresztą do Wydziału krajowego. 

Na podstawie więc dwukrotnych w tym 
roku powziętych uchwał reprezentacyi, 
czynię wniosek do zmiany §. 92. statutu 
odmiennie od wniosku, jaki uczyniłem ze- 
szłego roku. Zeszłego roku bowiem uczy- 
niłem następujący wniosek : $. 92. opiewał: 
„Do nakładania dodatków do podatków 
bezpośrednich podług rozmaitej stopy pro- 
centowej potrzebne jest przyzwolenie Wy- 
działu krajowego*. Paragraf ten musi być 
wzięty w związku z $. 87. statutu, który 
wypowiada zasadę, że dodatki do podatków 
bezpośrednich mają być zazwyczaj nakła- 
dane na wszystkie w gminie miasta Liwo- 
wa pobierane podatki bezpośrednie i to na 
wszystkie równo podług tej samej stopy 
procentowej. Wyjątki z tych przepisów 
objęte są łącznie $. 92. statutu. 

Otóż ponieważ od dochodów mniej- 
szych nakladalismy mniejszą stopę procen- 
tową a od dochodów większych większą 
stopę procentową dodatków do podatków, 
a wszystko w granicach statutu. i z tego 
powodu znowu nikt inny jak tylko kolej 
północna Ferdynanda uważała za stosowne 
się żalić. 

Pomimo, iż wszystkie inne instytucye, 
wszyscy mieszkańcy, wszyscy interesowa- 
ni nie czuli się bynajmniej tym dodat- 
kiem pokrzywdzeni, ponieważ więc kolej 
północna Ferdynanda znowu jedyna wnio- 
sła z tego powodu zażalenie do Trybuna- 
łu administracyjnego, i wywiodła, że nie 
wolno nam w granicach jednego rodzaju 
podatku nakładać w rozmaitych docho- 
dach rozmaite stopy procentowe i z tem 
zapatrywaniem się utrzymała, przeto 
skłoniło mnie to do postawienia zeszłego 
roku wniosku, wprowadzenia do $. 92 do- 
datku tej treści, że do zaprowadzenia roz- 
maitych stóp procentowych w granicach 


jednego rodzaju podatku bezpośredniego 
potrzeba zezwolenia Wydziału krajowego. 

Wniosek ten był przedmiotem deba- 
ty w komisyi gminnej. Komisya gminna 
nie przychyliła się w zupełności do mo- 
Jego zapatrywania, lecz odmienny posta- 
wiła wniosek w tym kierunku, że do za- 
prowadzenia rozmaitych stóp procento- 
wych w granicach jednego rodzaju podat- 

u bezpośredniego! potrzeba ustawy 
krajowej. 

Nie myślę tu polemizować z zapatry- 
waniami komisyi gminnej, sądzę, że je- 
żeli rozchodzi się o nałożenie rozmaitych 
stóp w granicach jednego podatku jak- 
kolwiek rozmaitych można być rozmaite- 
go zdania w kwestyi, czy potrzeba na to 
większej gwarancyi aniżeli zwykłego ze- 
zwolenia Wydziału krajowego, t. j. aż 
ustawy krajowej. 

Reprezentacya miasta Lwowa jednak 
wnosząc zmianę $. 92 pozostaje przy tem 
co komisya gminna uchwaliła i co Wys. 
Izba zeszłego roku przyjęła. 

Ale rzecz na tem się nie kończy. 
Cała ta sprawa bowiem była postawiona 
zeszłego roku w porozumieniu z władza- 
mi rządowemi. Mnie się zdaje, że dziś 
po upływie roku wolno mi uchylić rąbek 
tajemnicy urzędowej i powiedzieć, że tak 
komisya jakoteż i ja jako wnioskodawca 
pertraktowaliśmy w lutym roku zeszłego 
z władzami rządowemi. Tutejsze Namiest- 
nictwo oświadczyło się przychylnie za 
zmianą i zapytało władzy centralnej, czy 
przeciw tym zmianom jest cokolwiek do 
zarzucenia. | nadeszła odpowiedź, że 
Rząd nie ma nic przeciw temu i gotów 
jest przedłożyć rzecz do sankcyi. Na 
podstawie tego porozumienia się z wła- 
dzą rządową Wysoka Izba uchwaliła jed- 
nomyślnie zmianę $. 92. Losy jednakże 
tej rzeczy poszły innym torem. Miano- 
wicie to, co w lutym zeszłego roku było 
dobre, okazało się w grudniu 1897 złem. 
I dziwna rzecz, że pomimo tej opinii i 
z Wiednia i Namiestnictwa, pomimo za- 
pytania w lutym władz rządowych ceń- 
tralnych , nadszedł reskrypt rządowy za- 
wiadamiający, że Rząd nie mógł przed- 
łożyć tej ustawy do sankeyi Monarszej. 

Mam tutaj ten reskrypt, nie będę 
go odczytywał, ale muszę powiedzieć 
nieco o motywach odmowy. A więc prze- 
dewszystkiem motywem jest to, że nie 
można z wyjątków 8. 92 robić reguły, 
skoro reguła z $. 87 powiada, że jedna- 
kowo mają być rozkładane dodatki i że 
reguły trzymać się należy. 

Pod tym względem możnaby się spie- 
rać, co jest regułą a co wyjątkiem, tem 
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bardziej, że rzecz różnego rozkładu do- 
datków gminnych jest przedmiotem dy- 
ferencyi zapatrywań pomiędzy uczonymi, 
ekonomistami i finansistami. 

Ja twierdzę, że nie jest tak jak Rząd 
powiada, mówię że regułą jest w $. 87, 
że Rada miasta Lwowa bez zezwolenia 
Wydziału krajowego może nakładać do- 
datki do podatków równe na wszystkich 
opodatkowanych, a jeżeli chce od tej za- 
sady odstąpić, potrzebne jest zezwolenie 
Wydziału krajowego. Regułą Rada miej- 
ska a wyjątkiem Wydział krajowy, ale 
ażeby równy rozkład był regułą, a nie- 
równy rozkład wyjątkiem od reguły, na 
to zgodzić się nie mogę. 

Ale nie tylko o to chodzi władzom 
rządowym centralnym. Rozchodzi ım się 
oto, że jeżeli my dziś podwyższymy do- 
datki z 30°% i będziemy mieli prawo pojść 
aż do 50%, to może to być niekorzystne 
dla tych instytucyj, które jak Panom 
wiadomo, na podstawie nowej ustawy po- 
datkowej z października 1896 do drugie- 
go gatunku podatku zarobkowego należą, 
instytucye obowiązane do składania , pu; 
blicznych rachunków. Jeżeli się bliżej 
pod mikroskopem przypatrzymy tym mo- 
tywom i instytucyom, zobaczymy, że cho- 
dzi tu znowu o kolej północną Ferdynan- 
da. Wszystkie inne instytucye bowiem 
się nie żaliły, tylko jedna kolej Fer- 
dynanda. 

Cóż powiada reskrypt? Że tego ro- 
dzaju sposób, iżby na osoby prywatne 
nakładano mniejsze podatki a na publicz- 
ne większe, zagrażać będzie interesom 
państwa finansowym i socyalno - politycz- 
nym „kónnte die finanziellen und social- 
politischen Zwecke durchkreuzen*. 

Wartoby się zastanowić nad tem krzy- 
żowaniem wielkich politycznych celów, 
którymby ta skromna gmina Lwów, gdy- 
by nałożyła 10%, wyższego dodatku na 
koleje i instytucye bankowe, szkodzić 
mogła, warto zapytać, które to wyższe 
plany może pokrzyżować. 

A również zapytać się godzi, na czem 
opiera się to zapatrywanie Rządu? Tak 
Reprezentacya miasta Lwowa, jak i ta 
Izba, uchwałając te wnioski, szła przecieź 
tylko po myśli tych tendencyj, które Rząd 
wielokrotnie wyrażał i które, przyjął 
w reformie podatkowej. Nikt inny jak 
Wysoki Rząd postawił zasadę progresyt 
podatkowej i ta zasada odpowiada też 
słuszności 1 sprawiedliwości. 

Nie mogę więc pojąć, dlaczego w pro- 
gresyi u ludzi prywatnych nie krzyżuje- 
my planów, a tutaj gdzie chodzi o kolej 
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Ferdynanda, która nam może dwa do 
trzech tysięcy więcej zapłaci z tytułu 
dodatków, my mamy te interesa państwo- 
we krzyżować? Tego zrozumieć nie mogę 
i tego reskrypt nie wyjaśnił. 

Co więcej, reskrypt rządowy mówi, 
iż zgodziłby się może na rozszerzenie 
prawa nakładania dodatków do 500%, je- 
żeliby pociągnięta była pewna granica 
w ten sposób, że wolno będzie gminie 
miasta Lwowa nakładać na instytucye 
publiczne, mające obowiązek składania 
publicznych rachunków, dodatki do po- 
datków wedle stopy o 1,9, niższą, ani- 
żeli na osoby prywatne. Tego zapatry- 
wania niepodobna podzielać. Pytam się 
Panów, czy to jest słuszne, ażeby ten 
kto ma krocie dochodów płacił stosunko- 
wo jeszcze mniej według niższej stopy 
aniżeli nędzarza, który ma zaledwie kilka 
set zł. dochodu! Tego nikt mi chyba nie 
wytłómaczy, nikt nie udowodni, aby taka 
zasada była słuszną. 

Dziś w statucie całym nie było żad- 
nej granicy co do dyferencyowania jed- 
nego dodatku od drugiego dodatku do 
podatku. Aż do 80°% (teraz zaś żądamy 
aż do 50%,) — dozwolone było nakładać 
za zezwoleniem Wydziału krajowego do- 
wolnie dodatki do różnych podatków we- 
dle różnych stóp. Przeciw temu Rząd 
powiada „non possumus* chce koniecznie 
granicy! Dlaczego? Oczywiście dlatego, 
jak z zeskryptu widoczne, gdyż się oba- 
wia, by Reprezentacya miasta nie poszła 
za daleko i nie obciążyła banków, aby 
zanadto nie faworyzowała ubogich! A czy 
takie faworyzowanie nie odpowiada ten- 


dencyi Rządu i manifestowanej finan- 
sowej jego polityce? Mnie się zdaje, 
że tak. 


Ale co właściwie znaczą te motywa 
rządowego reskryptu? Oto jest brak zau- 
fania, jest to votum nieufności nietylko dla 
reprezentacyi miasta, ale dla Wydziału kra- 
jowego i dla tej Wysokiej Izby. 

Ale teraz znowu zapytam się, czem 
zasłużyła sobie Reprezentacya miasta Lwo- 
wa, aby mogła być podejrzywaną o ten- 
dencye przeciwne państwowym interesom? 
Czem zawinił Wydział krajowy? Czy 
uchwaliły te instytucye coś, coby na zdzie- 
ranie kapitalistów zakrawać mogło? Tego 
w annalach historyi miasta Lwowa nikt 
nie znajdzie, a tem mniej zasłużył na ta- 
ki brak zaufania Wydział krajowy! 

Czy Wydział krajowy także fawory- 
zuje ubogich, czy wielkie przedsiębiorstwa 
kiedy zniszczył? Dlaczego więc Wysoki 
Rząd nie pozwala zachować dotychczaso- 
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wej granicy? czemu nie ufa Wydziałowi 
krajowemu i miastu Lwowu? A jeżeli już 
nie ufał i Reprezentacyi miasta i Wydzia- 
łowi krajowemu, dlaczego nie zaufał Wy- 
sokiemu Sejmowi, skoro to uchwalił, skoro 
tę władzę nadał Wydziałowi, jako swemu 
organowi? Sejm zna stosunki krajowe i wie 
komu zaufać! Upatruję więc w tem votum 
nieufności i dla tej Wysokiej Izby, jeżeli 
władze centralne mieszają się w tego ro- 
dzaju sprawy wewnętrzne, jeżeli nam się 
narzuca pewne kierunki polityczno-finan- 
sowe, których my nie chcemy. 

Na tego rodzaju motywa rządowe nie 
byłoby może innej odpowiedzi, jak tylko 
ta, aby ponownie dzis uchwalić zupełnie 
tej samej treści wniosek i ustawę taką, jak 
zeszłego roku. Byłoby to może manifesta- 
cyą dobrą, pożyteczną i odpowiedzią wła- 
ściwą na ten brak zaufania, jaki tu skre- 
śliłem, ale może drogą nie praktyczną. 
Dlaczego? Oto dlatego, że Rząd w tym re- 
skrypcie podaje nam zarazem wskazówki, 
jakichbyśmy się w przyszłości mogli trzy- 
mać, gdybyśmy pewne zmiany w tych spra- 
wach ponownie uchwałali. Cóż mówi Wy- 
soki Rząd? I owszem, powiada, zgadzam 
się na $. 92, pozwolę gminie m. Lwowa 
w żądanych granicach 50°% nakładać do 
rozmaitych podatków dodatki wedle roz- 
maitych stóp, ałe pod jednym warunkiem, 
a mianowicie, żeby do tego nakładania, 
względnie rozkładania dodatków było po- 
trzebnem nietylko zezwolenie Wydziału kra- 
jowego, ale i c. k. Namiestnictwa. Moi Pa- 
nowie, czy jest to możliwem do przyjęcia ? 
Reprezentacya m. Lwowa sądzi jednomyśl- 
nie, że byłby, to może pierwszy wyłom 
w samorządzie gmin, w tym cennym klej- 
nocie, którysmy zdobyli po tak długich 
i ciężkich walkach. Po raz pierwszy byśmy 
powiedzieli, że do gospodarstwa gminy ma 
prawo mieszać się i Rząd, a nie tylko nasza 
władza autonomiczna. Dzis zwłaszcza, gdzie 
tak wysoko wywieszamy sztandar rozsze- 
rzenia autonomii, takie okrawywanie auto- 
nomii uważałbym za wręcz szkodliwe i nie 
wskazane (Oklaski) Ale i względy prak- 
tyczne przemawiają, zdaniem mojem, prze- 
ciw tego rodzaju ograniczeniom naszej swo- 
body autonomicznej. Bo pytam się, czy by- 
łoby możliwem wogóle gospodarować ra- 
cyonalnie, jeżeliby oprócz dostatecznej dziś 
chyba kontroli Wydziału krajowego i Wy- 
sokiego Sejmu, jeszcze trzeba się było uda- 
wać do władz rządowych? Proszę sobie 
wyobrazić ten cały proceder. To nie Na- 
miestnictwo zezwalać będzie, ale Minister- 
stwo i nie jedno, bo sprawa ta oparła się 
i opierać będzie o trzy ministerstwa: spraw 
wewnętrznych, finasów i kolei. Więc uchwa- 


lejąc budżety, mające już dla nich zatwier- 
dzenie Wydziału krajowego, musielibyśmy 
Jeszcze miesiącami całymi czekać na to, 
czy się te trzy ministerstwa na nie zgodzą, 
l ręce mielibyśmy co roku związane. A je- 
sliby po kilku miesiącach nadeszła wresz- 
ĉe z Wiednia odpowiedź zmieniająca, cóż 
Wtedy? Czy zmieniać cały budżet? Czy to 
byłoby możliwem? Mojem zdaniem abso- 
utnie nie Więc i także ze względów prak- 
tycznych takie wyjście jest absolutrie nie 
do przyjęcia. 

Ale Wysoki Rząd jest łaskaw propo- 
Nować i drugie wyjście, o którem już kil- 
ku słowy wspomniałem. Mianowicie powia- 
da: dobrze, zgodzę się na podwyższenie 
wam prawa nakładania dodatków z 80 na 
6007, jeżeli przyjmiecie do $ 92 dodatek 
tej treści, że dodatki do ogólnego podatku 
zarobkowego mogą przewyższać o jedną 
trzecią część dodatki do podatku zarobko- 
wego, który opłacać mają instytucye obo- 
wiązane do publicznego składania rachun- 
ków. Z tego wynika, że Rządowi nie cho- 
dzi o nie innego, jak tylko o postawienie 
pewnej granicy i o związanie tak miasta 

wowa, względnie Rady miejssiej, jak i 
Wydziału krajowego tą granicą, do jakiej 
może się to układanie rozmaitych stóp po- 
datkowych posuwać. Gdybyśmy jednak tę 
modyfikacyą przyjęli, to skrzywdzilibyśszy 
poprostu tych biednych, którzy mają mniej 
dochodu, musieliby o jedną trzecią część 
więcej stosunkowo płacić, niż ci, którzy 
mają większe znacznie dochody. I 0 cóż 
tu się zresztą rozchodzi. Ta różniea dodat- 
ków 109%, o którą tak walczy kolej Fer- 
dynanda, a z nią Rząd, przestawia około 
60 do 70.000 zł. rocznie. Z tej kwoty mniej 
więcej 2/, części przypadną na ludzi prywat- 
nych, którzy się nie użalają, a t} na in- 
stytucye publiczne, a gdy i z tej części in- 
stytucyj znów przynajmniej (liczebnie bio- 
rąc cyfrę podatku) */, części wcale się nie 
żali, pozostaje więc znowu tylko nie wiel- 
ki interes kolei. Więc żeby ochranić kolej, 
mamy na naszych biednych rękodzielników 
nakładać wyższe podatki? Mnie się zdaje, 
że to wręcz nie możliwe do przyjęcia 
(Oklaski). 3 

Chcąc jednak skorzystać z wskazówek 
Rządu, reprezentacya m. Lwowa uchwaliła 
zmianę $. 92 w tym kierunku, że się zga- 
dza na to ograniczenie. Zgadza się na to, 
żeby był określony stosunek między tymi 
dwoma podatkami, ale wręcz odwrotny, 
mianowicie, jak to w drugim ustępie §. 92 
proponuje : „jednakowoż stopa dodatków do 
podatku zarobkowego od przedsiębiorstw, 
obowiązanych do publicznego składania ra- 
chunków, może przewyższać stopę dodat- 
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ków do powszechnego podatku zarobkowe- 
go co najmniej o jedną trzecią cześć. 

Sądzę, że w ten sposób idziemy już 
na rękę nawet intencyom rządu, że już 
granica pewna jest oznaczona, Że się wią- 
żemy, ale krzywdy nie czynimy tym, któ- 
rychby bezwarnnkowe folgowanie inten- 
cyom rządu istotnie skrzywdzić mogło. Na 
podstawie obecnie przeprowadzonych roko- 
wań z władzami centralnemi w Wiedniu, 
mam nadzieję. że tego rodzju zmiana mo - 
że teraz przecież uzyskać przychylne uzna- 
nie i przyjęcie. Zresztą Jest czas jeszcze 
i w tej chwili, porozumieć się w tym wzglę- 
dzie z władzami centralnemi w Wiedniu 
i odpowiednio zmodyfikować  stylizacyą. 
Wysoka Izba już niejednokrotnie dawała 
dowody życzliwości dla gmin, szczególnie 
dla miast większych. I tu o interes takiej 
gminy się rozchodzi. Rząd stawia do gmin 
nadzwyczajne wymagania, ale gdy chodzi 
o to, aby eoś dla gmin zrobić, to czyni 
trudności. A wszakżeż stolica kraju ma wa- 
żne zadania społeczne, administracyjne 1 cy; 
wilizacyjne do spełnienia, ma obowiązki 
narodowe i ekonomiczne wobec mieszkań- 
ców miasta i kraju, a potrzebując na to 
środków odpowiednich, znaleść je może 
tylko w dodatkach do podatków, bo nie 
może prowadzić zyskownych interesów jak 
koleje, ani zakładać banków rentownych, 
ani giełdowych spekulacyi się imać. Pra- 
widłowa i racyonalna gospodarka m. Lwo- 
wa jest interesem ogólnym całego kraju. 
Rzecz to jest nagła, bo potrzebna koniecz- 
nie do uregulowania budżetu gminy sto- 
łecznego miasta. 

Prosząc zatem pod względem formal- 
nym o odesłanie mego wniosku do komi- 
syi gminnej, udaję się zarazem do tejże 
komisyi z usilną prośbą o najrychlejsze, 
bezzwłoczne załatwienie tej sprawy. J eszcze 
raz zwracam uwagę Wysokiej Izby, że cho- 
dzi tu o inseres ubogiej klasy rękodzielni- 
ków i przemysłowców i jestem przekonany, 
że Wysoka Izba, która tak równomiernie 
i jednolicie pragnie się opiekować wszyst- 
kiemi warstwami społeczeństwa, teraz nie 
odmówi im swej opieki. i 

Jeszcze tylko jedna uwaga. Wielokrot- 
nie zaznaczano solidarność Koła polskiego 
z Sejmem. Otóż jeżeli kiedy, to zdaje ml 
się tu, powaga tej Izby wymaga, żeby dwu- 
krotne uchwały Sejmu zostały przez Rząd 
uwzględnione. Apeluję więc do członków 
Koła polskiego w Wiedniu, ażeby zapamię - 
tali sobie dobrze tą sprawę. Sprawa to za- 
sadnicza i ogólnej natury. Trzeba będzie 
się z Rządem policzyć. Bo jeżeli Wysoki 
Rząd stawia tu coś w rodzaju kwestiyi Mać 
ufania do Izby i Wydziału krajowego, ta 
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ta sprawa z pewnością może być jedną 
z tych spraw ważniejszych, z powodu któ- 
rych można będzie także przy sposobności 
wytoczyć kwestyę zaufania i oświadczyć, 
że Sejm królestwa Galicyi i Liodomeryi za- 
sługuje na to, żeby dwukrotne jego uchwa- 
ły były uszanowane i przedkładane do sank- 
cyi, że zasługuje na to zaufanie, gdyż nie 
ma żadnych zamiarów przewrotowych , 
gdyż dąży wszelkiemi siłami tylko do na- 
rodowego i ekoncmicznego podniesienia 
całego kraju (Huczne oklaski). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
na odesłanie wniosku do komisyi gminnej, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Przyjęto. 

Z kolei następuje pierwsze czytanie 
wniosku posłów Grołuchowskiego i Rudrofa 
o utworzenie w Czortkowie i Krośnie szkół 
realnych z językiem wykładowym polskim 
(All. 124). 

Głos ma wnioskodawca p. Gołuchowski. 

P. hr. Gołuchowski. Korzystając z 
udzielonego mi głosu przystępuję do uza- 
sadnienia wniosku postawionego przeze- 
mnie wspólnie z p. kudrofem, ażeby Wy- 
soki Rząd przystąpił do założenia 2 szkół 
realnych w kraju; jedną na wschodzie, 
drugą na zachodzie, jedną w Czortkowie, 
drugą w Krośnie. 

Potrzeba owych szkół łatwo da się uza- 
sadnić, jeżeli zważymy rozliczne ustawy, 
które na każdej prawie sesyi sejmowej 
układamy, celem dźwignięcia ekonomiczne- 
go kraju naszego, czy to pod względem 
dróg, czy budowli wodnych i melioracyi, 
czy pod względem ustawy budowlanej dla 
miast i miasteczek, czy wreszcie ustawy 
kolejowej, wobec rozszerzającej się ciągle 
sieci kolei czy to krajowych, czy państwo 
wych. Jeżeli nie chcemy, żeby te wszystkie 
nasze ustawy, bodaj w drobnej tylko czę- 
ści pozostały na papierze, zadaniem naszem 
i obowiązkiem jest wyrobić sobie zastęp 
odpowiednich sił, któreby przeprowadziły 
ustawy nasze. Jeżeli nie jedynym, to w każ- 
dym razie najbardziej wskazanym środkiem 
do pozyskania tych sił o fachowem wykształ 
ceniu technicznem wyższem lub niższem 
wydaje mi się założenie szkół realnych 
w kraju naszym. 


Przystępując do uzasadnienia miejsco 
wości przez nas obranych, zwrócić muszę 
uwagę Wysokiej Izby na smutne, powta- 
rzam smntne położenie tej części naszego 
kraju 5 powiatów obejmującej, 100 mil kwa- 
dratowych rozległej, o ludności */, miliona, 
gdzie nie posiadamy ani jednej, powtarzam 
ani jednej szkoły średniej. 
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Co się tyczy Czortkowa, dlaczego wy: 
dał nam się na to najodpowiedniejszym * 
O mniej więcej tej samej odległości od Za- 
leszczyk i Trembowli jest Czortków sie* 
dzibą wielu urzędów, zwłaszcza wojsko” 
wych, a wkrótce na mocy uchwały Wyso* 
kiej Izby będzie siedzibą sądu obwodowe: 
go, jest wreszcie połączony z siecią kolel 
północno wschodnich. 

Przystępując do Krosna a mianowicie 
do uzasadnienia części wniosku dążącej do 
założenia szkoły realnej w Krośnie niech- 
że mi wolno będzie powiedzieć, że wiara 
i oświata powinna być rozdzielona według 
zasad słuszności i sprawiedliwości, a skoro 
z tego wyjdziemy założenia, to jeżeli któ- 
re miasto, to niewątpliwie Krosno zasłu- 
żyło sobie na założenie bodaj jednej szkoły 
średniej, miasto które juź w wiekach śred- 
nich zdobyło sobie zaszczytną nazwę „Ora: 
covia parva“. 

Kończąc krótkie moje przemówienie 
proszę o odesłanie naszego wniosku pod 
względem formalnym do komisyi szkolnej. 
(Brawa). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zga- 
dza z odesłaniem wniosku do komisyi 
szkolnej, zechce rękę podnieść. (Większość 
Przyjęto. 

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
p. Osuchowskiego w przedmiocie wybudo- 
wania linii kolejowej Sambor-Stare miasto- 
Użok. (All. 125). 

Głos ma wnioskodawca p. Osuchow- 
ski. 

P. Osuchowski. Wysoka Izbo! Już 
w roku 96 wykazałem Wysokiej Izbie po- 
trzebę połączenia powiatu Turczańskiego 
z jedną z sieci kolejowych i Wysoka Izba 
uchwałą swą to zatwierdziła. 

W roku zeszłym wypracowaliśmy pla- 
ny budować się mającej kolei a Wysoka 
Izba uchwalić raczyła, że budowa projekto- 
wanej kolei jest potrzebną ze względu na 
ogólne interesa kraju i poleciła Wydziało- 
wi krajowemu, aby pomienione linije w 
program swej najbliższej akeyi przyjął Po 
tej uchwale wstąpiła nadzieja w mieszkań- 
ców powiatu Turczańskiego i zdawało się, 
że kolej lokalna w końcu zbudowaną zo- 
stanie, kiedy niespodziewanie dostał Wy- 
dział powiatowy w Turce reskrypt ck. Mi- 
nisteryum następującej treści: (czyta) 

Odpis komunikatu ck. Namiestnictwa 
z dnia 12. kwietnia 1897. 1. 29.721 udzie- 
lonego Wydziałowi powiatowemu w Turce 
przy reskrypcie Wysokiego Wydziału kra- 
jowego z d. 23. kwietnia _1897. 1. 24.134. 
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d„Wysokie ek. Ministerstwo kolei że- 
laznej z 30. marca 1897. 1. 456011 oznaj- 
miło, że celem sporządzenia projektu przy- 
Sotowawczego (Vorprojekt) dla linii Stare 
Miasto - Użokpass na Anstr. terytoryum 
(granica kraju jako część projektowanej 
W przyszłości linii kolejowej mającej pro- 
wadzić ze Lwowa do Nagy-Berezna (któ- 
ra w tem miejscu ma się łączyć z lokalną 
koleją Ungthsl Loual Fisenbahn) ustano- 
wloną będzie ekspozytara linii Staremiasto 
Żokpass z siedzibą w Turce. Naczelnikiem 
tej ekspozytury, która bezpośrednio podle- 
ga Wysokiemu ck. Ministerstwu kolei zo- 
stał zamianowany Nadinżynier austr. kolej- 
Państwowych Witold Zebracki, który czyn- 
nosci urzędowe rozpocznie prawdopodobnie 
JUż w bieżącym miesiącu. Ck. Namiestni- 
ctwo ma zaszczyt zawiadomić Świetny 
Wydział krajowy w skutek powołanego 
reskryptu Wysokiego ck. Ministerstwa ko- 
lei żelaznych celem poinformowania Wy- 
działów Rad powiatowych w Staremmieście 
1 Turce w których powiatach czynność tra- 
sowania podjętą bedzie“. 


I jak reskrypt zapowiedział, tak się 
Stało, zjechał do Turki p. starszy inżynier 
Zebracki w towarzystwie znacznego zastę- 
pu inżynierów i pomocników i rozpoczęli 
na linii Staremiasto-Turka-Użok aż do gra- 
picy kraju swoje roboty. Robota postępo- 
wała szybko, pp. inżynierowie pracowali 
pilnie i z wielką dokładnością zbadano 2 
możliwe linie, t. j. przez Turkę jedną, zaś 
przez Watcze-Jabłonka do Użoka granica 
kraju drugą. Pp. inżynierowie twierdzili, 
że teren jest bardzo dobry, materyałów 
budowlanych poddostatkiem, a ze wzglę- 
dów technicznych nie napotkano na żadne 
trudności, kiedy znowu spotyka nas nie- 
spodzianka— lecz tym razem bardzo przy- 
kra, Ekspozytura w Turce dostaje polece- 
nie, ażeby zbadać i strasować linię Stare- 
miasto- Wołosate granica kraju przez całą 
długość rozległych dóbr Braci Eislerów, 
Jakóba i Józefa Kohna i Dra Rapaporta. 
Powyż wymienieni właściciele są to kapi- 
taliści magnaci, którzy swoim wpływem 
wszystko osiągnąć potrafią, 


(P. dr. Okuniewski: A to świetna hi- 
storya!) 

a nasz biedny powiat o konkurencyę z ni- 
mi pokusić się nie może. 

Zianiepokojeni tem, wysłaliśmy depu- 
tacyę do Wiednia dła zbadania sprawy 
a deputacya ta dowiedziała się, że pp. Ja- 
kób i Józef Kohn i p. Dr. Rapaport ofiaro- 
wali Rządowi 200.000 zł. jako datek dobro- 
wolny do budowy kolei, ażeby przez ich 
dobra kolej przeprowadzono. I Rząd za 
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marne 200.000 zł. przychylił się do linii 
przez tych panów proponowanej 

Rzućmy okiem na mapę a przekonamy 
się, że na znacznej przestrzeni. kraju 
naszego pomiędzy ławocznem, „Stryjem, 
Samborem, łupkowem-Cisną środkowe 
miejsce zajmuje Turka, zobaczymy, że 
tylko ten powiat nie ma ani jednego kilo- 
metra kolei. A posiada on przecież 100.000 
morgów wysokopiennego lasu, który z po- 
wodu braku komunikacyi marnieje i tem 
samem majątek kraju przepada. Powiat 
turczański posiada ropodajne terena, które 
dla braku komunikacyi eksploatowane być 
nie mogą. 

A gdy zaglądniemy do dat statysty- 
cznych, przekonamy się, Że ruch han- 
dlowy w Turce jest bardzo znaczny, po- 
mimo tego, że handel i przemysł dla braku 
komunikacyi rozwinąć się należycie nie 
może. Na linii Staremiasto, Użok znajduje 
się już teraz 14 tartaków parowych, które 
swoje produkta na wozach transportują do 
Sambora, Chyrowa i Węgier, a według 
obliczenia potrzeba na transport tych to- 
warów dla każdego tartaku po 800—900 
wagonów rocznie, prócz tego ogromne nie- 
tknięte lasy barona Siebiga, które na dłu- 
gie lata rentowność powstać mającej kolei 
zapewnią. Z Turki do Użoka prowadzi go- 
ściniec rządowy, z Turki do Łomny droga 
powiatowa ; obydwie te drogi mogą na 
przyszłość ruch kolejowy wspierać. Przy- 
patrzmy się linii na Wołosate, przebiega 
ona przez długość nielegalnie nabytych 
dóbr osławionej firmy Jakóba i Józefa 
Kohna z Wiednia i przez dobra Dra Ra- 
paporta. 

Jakób i Józef Kohn pracują 20 lat 
swym trygulsowym tartakiem parowym, 
wyniszczyli w swoich dobrach lasy. W do- 
brach zaś Dra Rapaporta jest 7.000 mor- 
gów bukowego lasu. Linia ta przebiega 
Skrawkiem powiatu liskiego, nie łączy ża- 
dnych miast, nie łączy żadnych punktów 
i śmiało rzee mogę, że prócz osobistych 
interesów linia projektowana ma bardzo 
małe ekonomiczne znaczenie. 

Zapytuję się przeto, czy godzi się, aby 
Rząd dla marnych 200.000 budował kolej 
dla dogodzenia 2 finansowym magnatom 
kosztem około 7 milionów z pominięciem 
interesów kraju !? 

Powiedziałby ktoś, że to jest linia 
strategiczna , lecz temu przeczy odczytany 
reskrypt i drugi z 30. sierpnia 1897 gdzie 
wyraźnie zaznaczono, że kolej ma być 
zbudowaną na Staremiasto-Użok, zatem 
przed rozpoczęciem badań już z góry u- 
znano, że Użok jest punktem strategi- 
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cznym , gdzie kolej zbudowaną być miała. 
Kolej zbudowana na Sambor, Staremiasto, 
Użok łączy trzy powiaty ze sobą, łączy 
cztery okręgi sądowe ze sądem obwodo- 
wym w Samborze. 

Czyż godzi się, aby dla prywatnych 
interesów pominięto miasta powiatowe, 
okręgi, czy godzi się, aby kolej ta omi- 
nęła powiat turczański, któremu na mocy 
2 uchwał Wysokiej Izby kolej ta się na- 
leży ? 

Nie mogąc konkurować z finansowymi 
magnatami pokładamy nadzieję w słusznej 
uchwale Wysokiego Sejmu i naszej szano- 
wnej Reprezentacyi w Wiedniu, która in- 
teresów kraju dotychczas broniła i nadal 
bronić potrafi. Że kolej na Użok jest -pod 
względem technicznym łatwiejsza do prze- 
prowadzenia i tańsza — wykażę zebranemi 
datami w komisyi kolejowej. 

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie mego wniosku do tejże komisyi. 
(Brawa i oklaski). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się zgadza 
z odesłaniem wniosku p. Osuchowskiego 
do komisyi kolejowej, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Przyjęto. 

Następuje sprawozdanie komisyi adre- 
sowej w sprawie adresu do Tronu. 
(AI. 126). 

Głos ma sprawozdawca poseł Wojciech 
Dzieduszycki. 

Sprawozdawca p. Wojciech Dziedu- 
szyeki (zaczyna czytać sprawozdanie z ale- 
gatu 126). 

bekretąrz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca poseł Wojciech Dzie- 
duszycki (czyta): 

Najjaśniejszy Panie, 
Cesarzu i Królu Nasz! 

Pięćdziesiąt lat mija od chwili, w któ- 
rej wstąpiłeś na tron Przodków Swoich. 
Wszystkie ludy Monarchii pospieszą złożyć 
Ci serdeczne wyrazy hołdu i przywiązania. 
l my Polacy i Rusini przystępujemy do 
stóp Tronu w uczuciu wiernej miłości, głę- 
bokiego wzruszenia i najwyższej wdzię- 
czności; wszak Najjaśniejszy Panie, we 
wspaniałomyślnem poczuciu sprawiedliwo- 
ści wróciłeś krajowi naszemu warunki zdro- 
wego. opartego na historycznych trady- 
cyach, rozwoju. 


Naj miłościwszy 
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Wzniosłem Twojem, Najjaśniejszy Pa- 
nie, dążeniem było zawsze, aby ludy berłu 
Twemu podległe, różne pochodzeniem 1 
przeszłością dziejową , przez uwzględnienie 
sprawiedliwe potrzeb religijnych i narodo- 
wych każdego z tych ludów, wspólnej za- 
żywały wolności, a w zgodnem z sobą 
pożycia znalazły źródło nowych sił na po- 
żytek Monarchii ku jej potędze i chwale. 

Pomni obowiązków, jakie Twoje do- 
brodziejstwa wkładają na nas, przedstawi- 
ciele obydwu naszego kraju narodów speł- 
nią zawsze to, czego wymagać będzie jed- 
ność i potęga państwa i utrzymanie swo- 
bód przez Ciebie, Najjaśniejszy Panie 
wspaniałomyślnie nadanych, a przyłożą 
chętnie rękę do wszystkiego, co zapewnić 
może wewnętrzną w Państwie tem zgodę. 


Ze względu na doniosłość tych obo- 
wiązków, posłowie kraju naszego brali 
udział w pracach Rady Państwa, chociaż 
ustawa o bezpośrodnich wyborach nie od- 
powiada historycznej państwa budowie i 
chociaż przyszła do skutku z pominięciem 
prawa zastrzeżonego Sejmom. 


Z największą przeto boleścią ujrzeli- 
śmy wybuch namiętności narodowych, 
który doprowadził do gwałtownych i gor- 
szących zajść, z czego skorzystały kosmo- 
polityczne żywieły przewrotu. Tak udarem- 
niono obrady parlamentu, przerwano 
bieg pełnego życia konstytucyjnego i na- 
rażono na niebezpieczeństwo najważniejsze 
interesa Państwa. 


Pragnąc gorąco zażegnania tych spo- 
rów, jesteśmy przekonani, że porozumie- 
nie w tym względzie da się osiągnąć 
w Sejmach. My, Polacy i Rusini, uznając 
zasadę równouprawnienia , jesteśmy gotowi 
czynić zadość wszystkim istotnym obydwu 
narodowości potrzebom i tak usuwać to 
wszystko, co nas w kraju różnić może, dla 
zgody między bratnimi narodami. 

Trwamy w przekonaniu, że prawi- 
dłowy tok życia konstytucyjnego na zasad- 
niczych podstawach, przez Waszą Cesar- 
ską Mość mądrze a wspaniałomyślnie stwo- 
rzonych, będzie zabezpieczony, jeśli się 
rozszerzy moc ustawodawczą Sejmów kra- 
jowych w tych sprawach, które się nie 
tyczą wspólnego interesu Państwa i ogól- 
nych warunków rozwoju nowożytnych spo- 
łeczeństw, a w których rozstrzygać po- 
winny znajomość i uwzględnienie różnorod- 
nych stosunków w krajach koronnych. 

Takiemi sprawami są w szczególności 
zadania, które nas ustawicznie a gorąco 
zajmują: poprawa wewnętrznego ustroju 
administracyi kraju naszego, rozszerzenie 


i pogłębienie oświaty i wychowania publ icz- 
nego, tudzież polepszenie stosunków rol- 
niczych. 

Potrzeby społeczeństwa wzmagają się 
ustawicznie. Na zadośćuczynienie tym po- 
trzebom nie mogą Sejmowi wystarczyć 
środki, mocą statutu krajowego mu prze- 
kazane, a które się w żaden sposób więcej 
wytężyć nie dadzą. Rzeczą jest więc nie- 
odzowną, aby krajowi w myśl kilkakrot- 
nie objawionych intencyj Rządu, zape 
wniony został udział w źródłach dochodu, 
z których dotychczas tylko Państwo ko- 
rzysta. 

Pożądanem jest wreszcie przyznanie 
wyższym władzom administracyjnym w kra- 
ju naszym szerszego zakresu działania, na 
czem, bez ujmy dla ścisłego i bezstronnego 
przeprowadzenia ustaw, tylko zyskać może 
szybkie załatwienie spraw i rozwinięcie 
działalności energicznej, szanującej prawa 
i swobody obywatelskie, a stojącej na 
straży wszystkich moralnych i materyal- 
nych interesów Państwa i społeczeństwa. 

Zajmuje nas podźwignięcie i ochrona 
rolnictwa, przechodzącego ciężkie przesile- 
nie wskutek zamorskiej konkurencyi, po- 
dźwignięcie przemysłu, poprawa komuni- 
kacyi. Pragniemy przez to wszystko pod- 
nieść kraj, a w szczególności najliczniejszą 
i największą opiekę wymagającą warstwę 
jego włościańską, oraz klasę rzemieślniczą. 

Spełnienie tego dzieła pozostanie jed- 
nak w wielkiej mierze zależnem od poli- 
tyki finansowej, handlowej i komunikacyj- 
nej Państwa, która winna nas wesprzeć, 
a prócz tego podjąć na nowo dzieło usta- 
wodawstwa, chroniącego klasy robotnicze. 

Wiemy i pamiętamy, że praca nasza 
wtedy tylko błogie przynieść może skutki 
i z pomocy Państwa korzystać, kiedy Pań- 
stwo jest spokojne na wewnątrz, a potężne 
na zewnątrz. Pragniemy przeto tak naj- 
wcześniejszego powrotu do normalnego ży- 
cia parlamentarnego, jak przyjścia do skutku 
ugody z krajami korony węgierskiej w spo- 
sób konstytucyjny i czyniący zadość słusz- 
nym wymaganiom i potrzebom obydwóch 
części Monarchii. 

Najjaśniejszy Panie! 

Stoimy i stać chcemy pełni miłości 
i uwielbienia przy Osobie Twojej i przy 
Twojej Najdostojniejszej Dynastyi. Oby Cię 
Opatrzność Boska jak najdłużej utrzymała 
przy życiu dla dobra poddanych narodów, 
obyś berło Przodków swoich jak najdłużej 
dzierżył w Swojem sprawiedliwem a łaska- 
wem ręku, ochraniając w mądrości Swojej 
swobody Swych ludów, a strzegąc w całej 
pełni powagi Swych rządów. 


11. Posiedzenie z dnia 26. stycznia 1898. 
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Zwracamy się z gorącą modlitwą do 
Pana Zastępów, wołając: Boże strzeż, Boże 
zachowaj nam Najmiłościwszego Pana, Boże 
błogosław Najjaśniejszemu Cesarzowi i Kró- 
lowi naszemu! 

Zwrócić muszę uwagę Wysokiej Izby 
na dwa błędy drukarskie, które się w druku 
do odczytanego dopiero co projektu adresu 
zakradły. Pierwszy błąd tyczy Się ustępu 
ósmego, w którym zamiast słów „podnie- 
sienie i pogłębienie oświaty” RE stać : 
„rozszerzenie i pogłębienie oświaty . Wu- 
stępie zaś jedenastym niektóre słowa prze- 
łożono, a opuszczono trzy wyrazy, ustęp ten 
mianowicie brzmieć powinien: „a W szcze” 
gólności najliczniejszą i naj większej opieki 
wymagającą warstwę jego włościańską, oraz 
klasę rzemieślniczą*. 

Poprawki te uwzględniłem przy od- 
czytaniu adresu. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Głos ma pierwszy zapisany J. E. p. Duna- 
jewski. i 

J. E. p. Dr. Dusajewski. Natychmiast 
po otwarciu obecnej sesyi Wysoka Izba 
uznała za stosowne przekazać wnioski od- 
noszące się do adresu odrębnej komisyl. 
Wolno więe przypuścić, że Wysoka Izba 
kierowała się przytem dwiema uwagami, 
najprzód względem na pamiętny dla wszyst- 
kich wiernych poddanych Najjaśniejszego 
Pana rok pięćdziesiąty Jego rządów, na- 
stępnie względem na trudne, bardzo trudne 
położenie wewnętrzne naszej Monarchii. 

Zdaje mi się, że adres, który dziś jest 
przedmiotem obrad Wysokiej Izby, odpo- 
wiada tym dwom względom. Komisya, 
przedkładając ten adres, miała między in- 
nemi na oku, że powinna przystąpić do 
Wysokiego Tronu nietylko z wyrazem hołdu 
ale i z objawem tych głównych zasad i my- 
Śli, jakie w tym Sejmie pod względem po- 
łożenia politycznego panują. 

Nim przystąpię do wynurzenia tej głów- 
nej myśli, przynajmniej tak, jak ja ją poj- 
muję, niech mi wolno będzie zwykły po- 
rządek wyjaśniania kwestyi odwrócić i za- 
miast od ogólników zacząć od szczegółów. 

Szanowni Panowie z przeczytanego ad- 
resu zauważyliście, że w jednym z pierw- 
szych ustępów adres, a raczej ten projekt 
adresu, zawiera uwagi o wewnętrznem po: 
łożeniu politycznem całej Monarchii. Uwagi 
te odnoszą się do działalności reprezentan- 
tów tego kraju w Radzie państwa nie tylko 
dzisiejszej, ale od tak zwanej ery konsty- 
tucyjnej. Mojem zdaniem bardzo słusznie 
adres zaznacza, że reprezentanci tego kraju 
przez tych trzydzieści kilka lat, odkąd ist- 
nieje korstytucya, zawsze kierowali się 
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myślą, którą zresztą i w Piśmie świętem 
czytamy: „Oddaj co cesarskiego cesarzowi“, 
tj. aby, o ile to od nas zależy, popierać 
warunki jedności, potęgi i wewnętrznego 
pokoju tej starożytnej Monarchii. (Oklaski). 


Fakt ten wolno mi zaznaczyć, bo dłu- 
goletnim jestem świadkiem i byłem kolegą 
w Delegacyi przez znaczny szereg lat. Ro- 
zumie się samo przez się, że polityka, jak 
tyle innych rzeczy na tym padole płaczu, 
ma swo,e zwroty, ma swoje przemiany ; tak 
też i reprezentanci tego kraju raz się zga- 
dzali z Rządem u steru będącym, raz się 
nie zgadzali, ale umieli, niech to będzie tu 
podniesione na pamiątkę, a może i na przy- 
klad dla następnych pokoleń , umieli zaw- 
sze rozróżnić opozycyę przeciwko Rządowi, 
od opozycycyi przeciwko wszystkiemu, co 
w sprawach publicznych od jakiegokolwiek- 
bądź Rządu pochodzi. (Brawa). Może być, 
że to nie odpowiada tym wymaganiom na- 
miętności burzliwych, z jakiemi się obec- 
nie, nie u nas w kraju, lecz gdzieindziej 
spotykamy, ale odpowiada, tak mi się zdaje, 
uczuciom naszego kraju, że przedewszyst- 
kiem powinni reprezentanci nasi, o ile to 
od nich zależy, bronić głównych interesów 
państwa (Brawa). Że w tym samym ustępie 
znajdziecie Panowie wzmiankę o zmianie 
wyborów do Rady państwa, wyborów na 
mocy statutu, mających być pośrednio przez 
Sejm dokonywanymi, a jak wszystkim wia- 
domo obecnie bezpośrednio wykonywanymi, 
niech to nikogo nie zadziwi, ani też, jeżeli 
jest innego zdania, nie gniewa, Cóż żądać 
od Sejmu mniej już, niż tego, aby w tak 
uroczystym adresie zaznaczył prawa statu- 
tem zastrzeżone i przez naszego Najmiło- 
ściwszego Monarchę tak uroczyście nadane. 
(Brawa). 


Jest tam także wzmianka, że dzisiej- 
sze ustawy nie odpowiadają historycznej 
budowie tego państwa. Zdaje mi się, że 
i to jest trafne. Każdy z szanownych Pa- 
nów zna dzieje tej starożytnej Monarchii 
i wie, jak ona zwolna, stopniowo pod kie- 
runkiem mądrych Monarchów z panującego 
nam Domu wzrastała, przyłączając nie 
tylko państwa dotąd niepodległe, które się 
dobrowolnie połączyły z Dynastyą, ale 
i znaczne części państw innych, tak 
znaczne, że mogłyby być na mocy swej 
historyi i odrębnych ekonomicznych sto- 
sunków uważane jako indywidualność nie 
dająca się zlać zupełnie zinnemi częściami 
tej Monarchii. (Brawa i oklaski). Tak pow- 
stało to wielkie sklepienie, pod którego 
ochroną całe narody i części narodów do- 
znają opieki pruwa i możności swobodnego 
rozwoju. 
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Kto jednakże narusza te filary wiel- 
kie, na których to sklepienie jest oparte, 
ten osłabia tę główną, historyczną, w po- 
mroce wieków fundamenta zapuszczającą 
podstawę, ten nie służy państwu (Brawa) — 
ten się tylko przyczynia, co, da Bóg, nie 
będzie, do rozkładu tego państwa. (Brawa). 

Jeżeli jeden z ustępów tego projektu 
wspomina także ze smutkiem o tych wy- 
padkach, które udaremniły bieg spraw pu- 
blicznych w centralnej reprezentacyi Pań- 
stwa, to może się Panowie zgodzą na to, 
że to nie dla czczej i próżnej polemiki, — 
ale, Że jest do tego z jednej strony i ten 
powód, aby tych kolegów naszych, którzy 
ze stoiczną cierpliwością i niesłychanym 
spokojem przez tak długi szereg miesięcy, 
byli przedmiotem (że tak tylko powiem, 
przymiotnik opuszczę) silnych napaści, aby 
tym naszym kolegom i ich sprzymierzeńcom 
w Radzie państwa ze strony tego kraju 
było wyrażone to, co im się rzeczywiście 
należy (Brawa). A drugi wzgląd, który za 
tym ustępem przemawia, jest ten: Dużo 
się obecnie mówi o cywilizacyi, o wyż- 
szości jednej nad drugą, a mówi się to 
często z krzywdą i ujmą dla nas i innych 
narodów to państwo zamieszkujących. 
(Brawa). Niechże będzie zaznaczone, że my 
mamy rzeczywiście inne pojęcie o cywili- 
zacyi (Brawa) w sposobach obchodzenia się 
z przeciwnikiem (Brawa), że my zwalczamy 
nieraz zdania sobie przeciwne, ale to na 
cześć tej Wysokiej Izby powiedzieć trzeba 
i życzyć sobie, aby tak zawsze było, prze- 
dewszystkiem szanujemy się wzajemnie. 
(Brawa). 

Jest między innymi także i ustęp o 
rozszerzeniu władzy prawodawczej tej Wy- 
sokiej Izby. Ktokolwiek czy bezpośrednio 
służył w urzędzie, sądzie, lub innych in- 
stytucyach publicznych lub też teoretycz- 
nie się zajmuje temi sprawami, ten będzie 
wiedział, że nadzwyczaj znaczna liczba 
spraw bywa i musi być według obecnych 
urządzeń przedstawiana do potwierdzenia 
lub do uchwalenia przez Radę państwa, a 
w dziedzinie administracyi do potwierdze- 
nia przez władzę Najwyższą. Otóż niema 
żadnej wątpliwości, że w szczegółach, któ- 
rych tu nie chcę podnosić, adres zaznacza, 
o co mu idzie. Nie ma żadnej wątpliwości, 
że w tak wielkiem państwie z tak różno- 
rodną historyą i różnorodnymi stosunkami 
klimatycznymi, geograficznymi i ekono. 
micznymi są pewne sprawy ważne dla 
jednolitości państwa, a madto, że to są 
sprawy, które mogą być snadniej, grun- 
towniej i z większą znajomością potrzeb 
ekonomicznych lub innych kraju, tu na 
miejscu rozstrzygane. 
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To jest zdaniem mojem myśl, która 
w projekcie tego adresu tkwi, co do tej 
władzy prawodawczej ; to jest zdaje mi się 
Żądanie tak skromne, že ostatecznie 
usmiechem możnaby tylko zbyć zarzut, 
z którym się spotkalismy, iż to jest dąże- 
hie do federacyi Na to, aby tak twier- 
dzić, trzeba chyba nieznajomości pojęć 
Prawa publicznego albo złej woli (Brawa). 

Jest tam także mowa o rozszerzeniu 
zakresu działania władz administracyjnych 
W kraju. I tu spotykamy się bardzo często 
z tem doświadczeniem, że najdrobniejsza 
Sprawa a każda z nich z osobna jest mała, 
gdzie więc na pośpiechu więcej zależy, niż 
na czem innem, musi być przedkładana 
drogą zwykłą, administracyjną do Naj- 
wyższej instancyi. — Każda z tych spraw 
Sama przez się drobna i nieznaczna, ale 
suma tych spraw jest wielka. 

Tak nasze całe życie indywidualne i 
narodowe z sumy drobnych takich spraw 
się składa, ale jeżeli długo będziemy cze- 
kać na załatwienie każdej takiej sprawy, 
jeżeli załatwienie ich spotka się z trudno- 
śclami nie ze złej woli, ale z nieznajo- 
mości stosunków wypływającemi, te oczy- 
wiście cierpi na tem i Życie narodowe i 
ekonomiczne a co gorzej i moralny interes. 

, Dopóki nie istniała instytucya admi- 
nistracyjno-sądowa, to można było pojąć 
konieczność zastrzegania decyzyi w spra- 
wach tych władzom centralnym w Wied- 
niu, dlatego , że wielki, może nadto wielki 
nacisk do tej jednolitości orzeczeń kła- 
dziono. Ale już dwadzieścia kilka lat ist- 
nieje Trybunał administracyjny, do którego 
się każdy może odwoływać, komu się zdaje 
słusznie czy niesłnsznie, że prawa jego zo- 
stały w drodze administracyjnej naruszone. 
To jest władza dla całego państwa. Otóż 
wskutek istnienia tej władzy, zaszła ta 
zmiana, że zamiast trzech mamy aż cztery 
Instancye. 

Zdawałoby się, że jeżeliby c. k. 
Rząd miał pod tym względem wątpliwości, 
czy może władzom naszym administracyj- 
nym rządowym w kraju rozszerzyć zakres 
działania, to ten wzgląd, że taka sprawa 
może przyjść przed Trybunał administra- 
cyjny, o ile o nadwerężeniu prawa mowa, 
powinienby go uspokoić. 


Są inne sprawy administracyjne, co 
do których prywatny nie ma prawa od- 
wołania się do wyższej instancyi, a które 
mogą bardzo interesawać, czy cały kraj, 
czy poszczególne powiaty. Są rozliczne 
budowle czy szkolne, czy dla biur rządo- 
wych i t. p. które także dla kraju nie są 
bez interesu i bez pożytku. I tu zdawałoby 
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się, że są pewne budowy i plany, które 
już można poruczyć ze spokojnem sumie. 
niem zatwierdzeniu przez Namiestnictwo, 
a zwłaszcza przez jego biuro techniczne. 
Cóż ostatecznie mogą powiedzieć w Wied- 
dnin, jeżeli stąd przedstawi się plany 
kontrolowane i jeżeli się zastosuje do wy- 
magań budżetu czyli preliminarza. 

Zdaje mi się, że wysyła się do Wied- 
nia tylko na to, aby ta osoba, która się 
trudni rozpatrywaniem aktów, powiedziała: 
ja muszę dowieść, że ja na coś potrzebny, 
(brawa) i dlatego zmieniam, bo inaczej 
zdawałoby się, że jestem zupełnie niepo- 
trzebny. (Brawa). 

To są względy, których nie chcę dłu- 
żej szczegółowo wyliczać, przemawiając za 
pewnem rozszerzeniem zakresu władz ad- 
ministracyjnych. 

Wogóle w tym dalszym ustępie pro- 
jekt adresu streszcza dobitnie pojęcia swoje 
o administracyi dobrej i jeżeli je streszcza 
to zapewne, i komisya nie sprzeciwi się 
temu, nie w tej myśli, ażeby kiedykol- 
wiek na tej ziemi cokolwiek mogło być 
doskonałem , wszak  administracyę pro- 
wadzą nasi współobywatele, jak my ludzie, 
którzy mylić się mogą — ale streszcza 
głównie zasadę , przeciw której może trudno 
będzie coś zarzucić. 

Jeżeli z jednej strony żądamy sprę- 
żystości i energii od administracyi, ale 
zarazem i bezstronności w orzeczeniu, je- 
żeli nadto jeszcze prócz ogólnych żądań 
przestrzegania ustaw, komisya adresowa 
dogadzając żądaniom z jednej strony pod- 
niesionym dodaje ustęp o  szanowaniu 
praw, a raczej swobód obywatelskich , to 
zdaje mi się że przeciw temu także 
trudno jakies wątpliwości podnieść. — 
Myśl jest jedna, (może by było można ją 
krócej wyrazić, co w zbiorowej pracy nie 
zawsze jest łatwe) że żądamy opieki nad 
wszystkimi moralnymi i ekonomicznymi, 
czyli materyalnymi interesami społeczeń- 
stwa naszego. (Brawa). 

Ządamy taj opieki w warunkach dob- 
rej administracyi, to jest w warunkach 
wolności ale i ładu i porządku. (Brawa). 

Wolność bez ładu to swawola, ład i 
porządek bez wolności to niewola. (Brawa). 
Jednego i drugiego chcemy uniknąć i mam 
nadzieję, że i ten ustęp przez Wysoką 
Izbę przyjęty zostanie. 

Jest tam mowa i o interesach ekono- 
micznych. W dzisiejszych czasach może 
są to działy główne czynności. narodowej 
które największą ilość ludzi zajmują. I nie 
dziwnego, boć nareszcie z Boskiej woli 
mamy ciało i trzeba zaspokajać jego po- 


312 


trzeby. Interesa są różnorodne i wiecie 
Panowie, jak dalece dadzą się ugrupować 
i podzielić te rozmaite działy społecznej i 
ekonomicznej pracy. 

Jeżeli je wylicza projekt adresu, to 
da się te usprawiedliwić, że komisya nie 
chciała pominąć nikogo uczciwie i rzetel- 
nie pracującego. 

Ja chcę tylko podnieść z mego sta- 
nowiska, że odwoływanie się do opieki 
władz państwowych pod względem eko- 
nomicznym ma swe uzasadnienie, ale nie 
trzeba zapominać, że państwo, to przecież 
my wszyscy, że my wszyscy składamy | 
się według możności na rzecz tego pań-, 
stwa, że więc ta opieka nie może być 
silniejszą, niż nasza własna praca i tros- 
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adresem. Ta myśl przewodnia daje mu 
wskazówkę, że chodziło o to, aby wśród 
dość groźnej, a przynajmniej trudnej sy- 
tuacyi wewnętrznej, wśród tylu sporów, 
które poza granicami tego kraju wstrzy- 
mują prawidłowy bieg spraw publicznych, 
Reprezentacja tego kraju wystąpiła na 
zewnątrz zgodnie w tej jednej myśli: 
miłości państwa i kraju (brawo), aby łą- 
czyła się w tych głównych zasadach 
i kierunkach naszych religijnych , moral- 
nych i ekonomicznych , które powinny 
nas nie dzielić, tylko łączyć, aby zasilić 
słabe siły każdego, siłami drugich. 

A może była jeszcze i druga myśl 
przewodnia tej Wysokiej Izby t. j., że 
nasz kraj, choć niewątpliwie postępuje 


kliwość o dobro ekonomiczne. Są działy,jw różnych kierunkach, jednak czy to 


w których czy indywidyum, czy rodzina, 
czy gmina, czy powiat nawet lub kraj, 
nie są w stanie pewnych potrzeb zaspo- 
koić, ale ostatecznie głównego źródła na- 
szych ekonomicznych interesów szukajmy 
zawsze w nas samych (brawo), w tej 
ciągłej pracy, której wydatność niech 
sięga zawsze wyżej, niż konsumcya nasza. 
Tu może trzeba lekarstwo przyłyżyć 
gruntowne do pewnych stosunków naszych 
społecznych, to na to nie ma sposobu 
ani państwo, ani my sami nie poradzimy.’ 
Arytmetyka prosta wykaże nam tu do- 
kąd dojdziemy prędzej czy później, a czy 
na zgubę naszą, czy naszych dzieci, to 
ostatecznie wszystko jedno. Obok pracy, 
obok żądań słusznych i możebnych od 
państwa, niech społeczeństwo nasze zechce 
się kierować i przymiotem , którego nam 
tak brakuje, to jest wytrwałością i nie 
żądajmy skutków nagłych i natychmia- 
stowych naszych wysileń (brawo)! 

Praca to zasiew dopiero i trzeba 
czekać na warunki żniwa czasem bardzo 
długo, a czasem doczekają się tego aż 
nasi następcy. Trzeba nam więc wytrwa- 
łości, „cierpliwości, tej pani niedoli, co 
gmach swój stwarza z niczego powoli“, 

Wracam do myśli przewodniej, którą 
przypuszczam kierowała się Wysoka Izba 
a mam dowody niezbite, że i komisya 
przez Wysoki Sejm wybrana. Niezwykłą 
była liczba członków tej komisyi. My 
wychodzimy często z tego praktycznego 
sądzę stanowiska, że każda robota zbio- 
rowc jest trudniejsza a czem mniejsza 
liczba członków komisyi, tem prędzej do 


skutkiem zewnętrznych okoliczności, czy 
wewnętrznych nieszczęśliwych wypadków, 
w obecnej chwili nie cieszy się korzyst- 
nem ekonomicznem położeniem. Ponieważ 
ubogi to ofiaruje co ma i to jest najlep- 
szym dowodem jego szczerości, więc nasz 
kraj ofiaruje w rocznicę BO-letnią rządów 
naszego Najmiłościwszego Monarchy obraz 
zgody i jedności (brawo) obraz dążeń do 
zaspokojenia, o ile na to nasze główne 
zasady pozwalają, tych sporów, które, 
oby Bóg dał, jak najprędzej ustały. Je- 
żeli się Panowie na to zgodzicie, to zdaje 
mi się, żeta zgoda w krótkim i zwięzłym 
adresie przedstawiona, przecież nam bę- 
dzie przyświecać i w przyszłych nieraz 
żmudnych pracach, a będzie tak, jak wo- 
łał poeta, któremu niedawno tu we Lwo- 
wie pomnik postawiono: „Zgoda, tylko 
zgoda, a Bóg rękę poda“. 

Ustępy pierwszy i ostatni adresu, ty- 
czące się hołdu, który ma Wysoki Sejm 
złożyć u stóp Hronu, zdaje mi się tak 
przemawiają do serca i przekonania 
wszystkich bez wyjątku (brawa) tu w Wy- 
sokiej Izbie, że byłoby tylko zarozumia- 
łością z mej strony, gdybym je chiał bli- 
żej objaśniać i uzasadniać. (Powszechne 
brawa i huczne oklaski. Posłowie gratu- 
lują mowcy). 

Marszałek. W ogólnej debacie adre- 
sowej zapisali się do głosu posławie Oku- 
niewski, Jędrzejowicz Adam, Barwiński, 
Średniawski, Kramarczyk, Szczepanowski, 
Piniński i Nowakowski. Zdaje mi się, Że 
p. Okuniewski zapisał się do głosu prze- 
ciw adresowi. (P. Qkuniewski. Tak je.) 


skutku pracę swą doprowadzi. Jeżeli więc |P. Barwiński za czy przeciw? 


Wysoki Sejm uznał za stosowne wybrać 
do tego adresu tak znaczną liczbę człon- 
ków komisyi, to zdaje mi się miał tę myśl 
przewodnią, aby zebrać wszystkie odcie- 
nia tej Wysokiej Izby w obradach nad 


P. Barwiński. Za. 
Marszałek. P. Jędrzejowicz? 
P. Jędrzejowiez. Za. 
Marszalek. P. Średniawski ? 
P. Średniawski. Za. 


Marszałek. P. Kramarczyk? 

P. Kramarczyk. Za. 

Marszałek. P. Szczepanowski ? 

P. Szezepanowski. Za. 

Marszałek. P. Piniński ? 

P. Piniński. Za. 

Marszałek. P. Nowakowski? 

P. Nowakowski. Za. (Brawa i oklaski). 
Marszałek. Jako pierwszy zapisany 
mowca, głos ma p. Okuniewski. 

P. Dr. OQkuniewski. Wysokij Sojme! 

Dyskusju adresowu uważaju ja w koż- 
dim parlamentarnim tili z toho powodu za 
ważnu, bo w omuti riżnych ludzkych strem- 
lin, partyjnych borb i tysiacznych faktiw 
adresowa dyskusia daje możnist” wznesty 
sia po mad szczodenczynu, wznesty sia 
na wyższu toczku zrinia, z widki uže pryn- 
cypy, kotrymy rukowodyt sia derżawa i kraj 
wydni, z widki mow w chwyli błyskawki 
posered noczy slidni dorohy, kotrymy stu- 
paje derżawa a wzhladno kraj. Ridko tra- 
flajut" sia w naszim Sojmi chwyli tak po- 
ważni, w kotrych daje sia możnist naro- 
dam wyskazaty swoji bażania do Tronu 
i tomu rado ja wytaju siu chwylu, szezob 
wyskazaty żałoby i moho ruskoho narodu. 
Z toho stanowyszcza wychodiaczy i z toi 
pryczyny otże buw ja zawsze za adresom, 
szczoby i ruskij narid wyskazaw z ciłoj 
prowednoi duszy, szczo ne łysz jeho bołyt, 
ale i czoho win i domahaje sua. 

Koły otże adresowa dyskusija w zaha- 
li tak ważna, to szczoż skazaty o dałeko- 
siahłosty i ważnosty jeji w sij chwyli oczy- 
wydnoho perechodowoho stanu, w jakim 
znachodyt sia nasza derżawa a tym samym 
i nasz kraj posered europijskych, ba nawit 
switowych nedawnych podij, kotri bezusło- 
wno reagujut i naszi po newoli każnt nam 
buty uczastnykamy podij, do kotrych ri- 
szenia nas nawit ne kłyczut, nawit ne py- 
tajut. 

Ot ne dawni chwyli roznesły po Eu- 
ropi i po ciłomu switu wist o smiływim 
pidpryjemstwi naszych dwoch susidiw der- 
żawnych — Nimeczczyny i Rossii hen da- 
leko u wschidnij Azii nad Żowtym morem. 
My uzriły tam naraz zbihajuczi sia inte- 
resy uże ne tak zwanych wełykych, ałe 
switowych derżaw Rossii, Ameryki piwnicz- 
noji, Anglii, Nimecczyny, Francii! Naszoi 
Austriji tam ne ma! Czom nema? Czom 
nas o tamti sprawy ne pytajut? Znacho- 
dymo sia oczywydno w fazi peretworenia 
tak zwanych wełykich derżaw w świtowi 
iAustrija do tych poslidnych uże ne nałe- 
żyt! Jakiż konsekwencii z toho dla nas. 
Zastanowyty sia musymo. 


Posered tych zahranycznych podiji, 
kotri musiat reaguwaty na naszu derżawu, 
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znachodyt” sia nasza Austrya sama w ta- 
kim rozładi nacionalnych sporiw,  szczo 
prymirom w anglijskych czasopysiach uże 
na serio howoriat orozdili naszol witczyny. 
Prawda szczo armia nasza sylna i biuro- 
kracja wytresowana zmożut i chyrlawyj 
organizm derżawnyj pidderżaty dowho, mo- 
żut nawit perewesty jeho czerez krytycznu 
chwylu, aż win znow pryjde do sył — ta 
tut własne zadacza politykiw uhadaty toti 
dorohy, po kotrych derżawa i kraj stupa- 
juczy ne prowałyt sia w bezodniu mynuw- 
szosty historycznoi, ałe stane żywym, chotj 
ne switowym uże organizmom w Europi. 

Krim sporiw nacionalnych terzajuczych 
do samoho szpiku i kostej nasz orga- 
nizm derżawnyj a zastanawlajuczij naszych 
mużiw derżawnych do serjoznoho zasta- 
nowlinia nad tym, czy można w za- 
hali jeszcze prawyty Austrijeju z teperisz- 
noju systemoju konstytucyjnoju porucz 
strastej dochodiaczych w Czechach do mor- 
diw i wyjemkowoho prawa, a u nas do ne- 
szczasływoho prolywu krowy pidczas wy- 
boriw, zjawlaje sia szcze yncza wełyka 
sprawa: socjalna borba z kapitalizmom i 
sprawa agrarna. Fakta wyperedzujut tut 
teoriju i my ne znajemo, czy ti dwi spra- 
wy: agrarnu i socjalnu nałeżyt zwesty w 
odno rusło, czy dwoma osibnymy doroha- 
my pidut i rozwiażut sia sami Ot w wydu 
jakych ważnych podij majem my uchwa- 
łyty adresu do Tronu! Dumaw ja z razu, 
szczo w naszoj adresi układnij bilszostiju 
naszoju Sojmowoju stojaczoju do nedawna 
tak błyzko prestoła i Tronu, znajde sia 
chotj odna z tych ważnych wełykych, po- 
ruszajuczych swit i Europu dumok, ta jak- 
żeż tiażko ja tut zawiw sia! W misto to- 
ho wseho wydżu łysz dawne zaslipłenie 
w historycznych jakychś tradyciach pol- 
skych, baczu dawno pereżuti zachotinki na 
roższyrenie autonomii kraju, rozszyrenie 
własty administracyjnoi naszomu Namistnyc- 
twu znachodżu złoszczasne bażanie powrotu 
do poserednych wyboriw do dumy derżaw- 
noi. Ot szczo ja znachodżu, ba, jeszcze 
szezo inszoho ja znachodżu, ja tut znacho- 
dżu oczywydnu zatratu horożańskoho du- 
cha i to ośmilaju sia skazaty w oczy pol- 
skoj Delegacji, szezo horożańskij duch upaw 
u was. 

Maju tut pid rukoju adresu z roku 1867 
uchwałenu w centralnym parlamenti u Wi- 
dny pry nahodi, jak sia zakony osnowni 
uchwalały. 

Pozwołyte Panowe, szczo skilka ustu- 
piw z toji adresy widczytaju, aby widswi- 
Żżyty pamiat' toho ducha horożańskoho, ja- 
ki buw w batkach waszych, a wy jeho po- 
terjały. 

44 
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P. Marszałek pozwołyt meni ustup toj 
pereczytaty (czyta) : 

Nach einem Zeitraume von zwei Jah- 
ren ist es dem Abgeordnetenhause wieder 
möglich, an den Stufen des Allerhóchsten 
Thrones seine Stimme zu erheben. 

Es waren zwei für Oesterreich ver- 
hängnissvolle Jahre! 

Was für die Länder, in welchen die 
Grundgesetze vom 20. October 1860 und 
26. Februar 1861 durch Jahre in Wirk- 
samkeit gewesen, bereits feststand und 
gesicherte Grundlage weitererEntwicklung 
war, wurde wieder in Frage gestellt. 

Ueber die wichtigsten Staatsange- 
legenheiten wurde ohne alle Mitwirkung 
und Controle der Volksvertretung verfügt 
und dadurch der Oredit des Reiches emp- 
findlichst geschädigt, was auf die damit 
innig verknüpften materiellen Interessen 
Aller die nachtheiligste Rückwirkung übte. 
So kam es, dass sich nach den schweren 
Schicksalsschlägen, die das Reich im vo- 
rigen Jahre trafen, so viele patriotische 
Herzen völliger Hoffnungslosigkeit hin- 
gaben, dass sich das bange Gefühl der 
Entmuthigung und des Misstrauens in die 
Zukunft des Reiches der Gemiither be- 
mächtigte und immer weiter greifende 
Verbreitung fand. 


Unter solchen Verhältnissen tritt das 
Abgeordnetenhaus wieder zusammen, im 
vollen Bewusstsein der unermesslich ge- 
wachsenen Schwierigkeiten der Lage und 
der überwältigenden Grösse der Aufgaben, 
welche der Lösung harren, aber auch im 
Bewusstsein seiner Pflichten gegen Thron 
und Volk und durchdrungen von der Ueber- 
zeugung, dass seine Stärke und Kraft 
nur darin liegt, wenn es jederzeit die An- 
schauungen, Wünsche und Bedürfnisse der 
Bevölkerung unverholen zum Ausdruck 
bringt. 

Wir sind erfüllt von dem Bewusstsein 
der Nothwendigkeit rascher Ordnung der 
staatlichen Verhältnisse, durch welche die 
Sicherstellung des inneren Friedens im 
Reiche bedingt ist. 

Wir müssen es lebhaft beklagen, dass 
die Sistirung der Wirksamkeit des Grund- 
gesetzes vom 26. Februar 1861 der ver- 
fassungsmässigen Vertretung der nicht- 
ungarischen Königreiche und Länder bisher 
die Möglichkeit benahm, in Betreff dieser 
Ordnung und Auseinandersetzung ihre An- 
schauungen geltend zu machen und dass 
somit die erwiinschte und beiden Theilen 
gerechte und erspriessliche, keinen Theil 
unverhältnissmässig belastende Regelung 
derselben nicht sofort ins Leben treten kann. 
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Das Abgeordnetenhaus fühlt sich ver- 
pflichtet, in erfurchtsvoller Offenheit aus- 
zusprechen, dass das allerorts tief erschiit- 
terte Vertrauen nur dann wieder wachge- 
rufen und gefestigt, und das natńrliche 
Rechtsgefiihl nur dann befriedigt werden 
könne, wenn die verfassungsmissigen Rech- 
te des Reichsrathes mit Bürgschaften glei- 
chen Werthes umgeben werden, wie jene, 
deren sich die ungarische Verfassung er- 
freut. Die Consolidirung der staatlichen Ver- 
hśltnisse ist durch die festgewurzelte Ueber- 
zeugung bedingt, dass das Verfassungsrecht 
eine Wahrheit, dass sein Bestand und seine 
zeitgemadsse Fortentwicklung gegen jede 
Anfechtung gesichert seien. Solche Ueber- 
zeugung ist aber nicht möglich, wenn nicht 
hier wie dort unverbrichlich gilt, dass 
ohne die Zustimmung der Volksvertretung 
kein Gesetz in's Leben treten kann. 

Eben desshalb würden wir gegen unsere 
Pflicht verfehlen, wollten wir verschweigen, 
wie schmerzlich es alle Kreise der Bevól- 
kerung empfanden, dass die kais. Verord- 
nung vom 28. December 1866, welche das 
Heereserginzungs-Gesetz vom 28. Septem- 
ber 1858 in seinen wesentlichsten Bestim- 
mungen abindert und so überaus tief in 
alle Lebensverhaltnisse eingreift, ohne ver- 
fassungsmassige Zustimmung der Volks- 
vertretung erlassen wurde, und dass die- 
selbe iiber die Einsprache des ungarischen 
Reichstages zwar für Ungarn ausser Wirk- 
samkeit trat, dagegen die Einsprache an- 
derer Landtage ganz unberiicksichtigt und 
ohne alle Wirkung blieb, ja bis jetzt noch 
nicht einmal erklärt worden ist, jene Ver- 
ordnung werde dem Reichsrathe zur ver- 
fassungsmässigen Behandlung vorgelegt 
werden, was das Haus der Abgeordneten 
mit aller Zuversicht erwartet. 


Nicht minder sorgfältiger Prüfung wer- 
den wir die iz Aussicht gestellte Vorlage 
in Betreff einer den constitutionellen An- 
forderungen entsprechenden Modification 
des §. 13 unterziehen. Wir müssen aber 
unser Befremden darüber aussprechen, dass 
Angesichts der Allerhöchsten Willensmei- 
nung, die für das Verfassungsrecht so ver- 
hängnissvoll gewordene Bestimmung nicht 
mehr fortbestehen zu lassen, Euer Majestät 
Regierung dennoch bis auf die allerjüngste 
Zeit herab Massregeln in Gegensiänden 
ergriffen hat, welche verfassungsmässig zu 
dem Wirkungskreise der Volksvertretung 
gehören und bei welchen es gar sehr frag- 
lich ist, ob sie auch nur als dringlich und 
aufschiebbar sich darstellen lassen. 

Wir sehen daher den Vorlagen in Be- 
treff aller dieser Massregeln entgegen, 
indem wir die Erwartung aussprechen 


11. Posiedzenie z dnia 26. stycznia 1898. 


Müssen, dass, soweit es nur immer mög- 
lich, mit ihrer weiteren Durchführung so 
ge inne gehalten werde, bis dem 
Reichsrathe die Gelegenheit geboten wurde, 
sich dariiber auszusprechen. 

„Tak mowyły Posły w 1867 rooi. 
A jakżeż mizerno predstawlaje sia supro- 
tiw toho sia Wasza teperiszna adresa. 

Prawda, zirwałyste sia buły nedawno, 
koły ne poweło sia Wam w Widny, do 
małenkoi opozycji, a na czeli toj opozycyi 
Staw kniaż Sapieha. Wystarczyło odnak 
kiwnuty pałcem z Widnia, a hdeż sia po- 
diłą ta polska opozycja?! 

Może was se dywuje, szezo ja repre- 
zentant ruskoj narodnosty widzywaju sia 
do Was w tikim toni i każu wam w oczy, 
Szczo wy ne riwnia bat'kam swoim. Otże 
znajte do toho daje meni prawo krow mo- 
ho naroda prołyta pry wyborach czerez 

aszych starostiw, kotrych rozszyrenia 
własty wy sia teper domahajete. 

Austrijska derżawa, dualizm , uhoda 
z Madiaramy, szczo ne może pryjty do 
skutku, a chtoż to wsio pidhotowyw ? to je 
diło waszoho zemlaka, grafa Gołuchowsko- 
ho, szczo znis 6. okruhiw nacionalnych 
w Uhorszczyni i w imeni toi samoi idei 
autonomii kraju wydaw na potału zcentra- 
lizowanoi Translitawii ciłu Cislitawiu. Schid- 
nia Cislitawja mymowoli staje sia rabom 
Translitawji. Cislitania, jak to obczysływ 
oden poseł czeskij Forsz, odnoj renty grun- 
towoj Cislitawia tratyt sotky milioniw na 
koryst' 'Translitawji. Sehodnia promysł 
uhorskij ubywaje uże Czechiju i Morawu 
tak szczo tilko szcze wyroby tkacki, szklan- 
ni konkurujut skutoczno z uhorskymy wy- 
robamy, a wsi inszji wyroby, nawit maszy- 
ny na Morawach w Ołomuńci zdybujut sia 
z maszynami z Uhorszczyny. 


Głos: Gołuchowski tego nie zrobił 


tylko Beust! 
P. Dr. OQkuniewski. Pozwolte Panowe ! 


Dyplomom żowtnewym pidhotowyw Graf 


Gołuchowskij tu świtłu autonomiju krajiw, 
zresztoju proszu meni ne prerywaty. 

Takie zachodyt nebezpeczeństwo dla 
ciłoji Cislitawiji, szczoż doperwa dla na- 
szoho kraju agrarnoho, hde krim zbiża 
i horiwky niczoho bilsze na serio ne pro- 
dukuje sia i Uhorszczyna zasypuje nas 
zbiżem ne łysz swojim ałe w naślidok tak 
zw. „Mahlverkehr'u* i szcze serbskym, ta 
rumuńskym. 

Czomu delegacja polska, kotra maje 
w ruci wsio, czomu ne umiła sia upimnuty 
o prawa swoho kraju?! Czomu nawit w sij 
adresi ne howoryt sia niczo bilsze, jak 
tilki, szczo uhoda z Uhorszczynow musyt 
pryjty do skutku, ne howoriaczy nawit 
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za jaku cinu?! Czy se w interesi kraju 
i w interesi chłopa? Jesły delegacja robyt 
szczo w tim dili, to tilko to, szczo fraze- 
samy zbuwaje najtiaższi sprawy. Ona pry 
żadaniach ministra wijny o miliony na 
wojsko zasłaniaje sia pustoju frazoju 
„oskilko syły naszi podatkowi wystarczut* 
a w suty riczy wsio pryznaje, skilki tilko 
toj minister zażadaje. 

Cui bono? Pytajuś Was? Czy se dij- 
stno w interesi naszoho kraju? Jesły tak 
dalsze pijde, to tak znyszczymo sia ta zubo- 
żijemo, szczo i triapki z nas ne stane. I tutki 
nawiazuju, to szczom poperedno skazaw 
pro pereobrazowanie w sij chwili tak 
zwanych „Grossmachte in die Weltmichte*. 
Nasza Austrija ne jest „Weltmacht* a koły 
Wy uchwalujete jeji wydatki na armiju 
taku, jak jeji może sobi pozwołyty Nime- 
czyna czy Rossija, to wy honyteś za pu- 
stymy mrijamy i w perszij linii znyszczyte 
sebe, znyszczyte swij kraj. 

Czechy majut industrijn, możut sia 
chotiaj w czasty na świtowim torzi wid- 
byty, ałe my, czym my widobjem sia jak 
na nas Uhorszczyna i "0%, włożyt i szcze 
swoim zbiżiem,wołamy, swojew industrijow 
zasypłe ?! 

O ekonomicznych sprawach zhadaw 
p: Dunajewski. — A czyż w tim projekti 
adresa jest, zhadka szezoby naszomu pro- 
mysłowy bidnomu umożływyty wywiz nad 
Czorne more? To jest pryrodnyj chid 
ukazanyj bihom naszych rik tych arteryj 
naszych suspilno-ekonomicznych i wijty 
czerez konwencju handlowu z Rosjeju do 
Czornomorskoi zeńli i w krajach nad 
Czornym morem znajty rynok dla naszoi 
industriji. My tymczasom musymo twory 
naszoho promysłu abo czerez Peszt do 
Fiume westy abo czerez Wideń do Tryjestu 
i tam doperwa stritytyś z industrijeju 
świtowoju, — wyższoju wid naszoi 1 czerez 
te ne mohuczoju wyderżaty z neju kon- 
kurenciji. Czomu toho ne ma w adresi? Je- 
słybyśste buły dawnijsze podbały o in- 
teresy swoho kraju, jesłybyśte ne buły 
rukowodyły sia zaslipłeniem nacjonalnym 
ałe dawniszcze zrobyły to szczo teper 
zrobyw minister Gołuchowskij to byśmo 
uże dawno znajszły zbut naszych wyrobiw 
z derewa, mebelnych, ślusarskich, kotri 
tam majut wełykij widbut w Rossiji. 
Francja dbaje o to, szczoby jej industrja 
mała perszeństwo, a Austrja waszoju po- 
litykoju nydije! h 

Prychodżu do druhoji ważnoji sprawy. 
Kto z nas buwszy w Widni ne widczuw 
szczo Wideń perestaje buty centrom der- 
żawy? Kołym chodyw w Widny do szkił, 
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buwało inaksze, baczyw ja i czołowika i 
konia hodowanoho, a teper zdybajeś wsio 
tam pomarniłe, hołodne jak u nas, porjadki 
taki jak u naszych mistach. — Ruch po 
ułyciach bezusłowno menszyj jak w Pe- 
szci. — I serce Dynastyi stremyt tam, do 
Pesztu i serce czużych derżaw stremyt 
takoż tam. — Nad tym sia zastanowim, 
tym bilsze, szczo nedawno czytawjem ho- 
łosy w peszteńskim parlamenci o zacho- 
dach uhorskich inkorporowania  Bośnii 
i Hercogowiny i daj Boże szczoby sia to 
ne spownyło. 

(Głosy: i Galicyi). 

i Galicyi. (Wesołość). 

Howoryte Panowe w adresi o histo- 
rycznych tradycjach seho kraju. Jesły Wy 
pid historycznymy tradycjami rozumijete 
prynałeżnist ruskich krajiw do Jagieloń- 
skoi korony, my reprezentanty ruskoho 
narodu zi wsew riszuczostew protiw tomu 
protestujem. My uże majemo dosyt toho 
mirjania austrijskoi lojalnosty miroju pol- 
skoho patriotyzmu. My świdomi toho, szezo 
Hałyczyna perejszła do Austryi ne na 
pidstawi tytułu polskoho, ałe jako czer- 
wona Ruś na pidstawi tytułu uhorskoho. 
Hałyczyna i Wołodymirja z tytułu pry- 
nałeżnosty do Uhor, Oświęcim i Zator zi- 
staw rewindykowanyj na pidstawi pry- 
nałeżnosty do korony czeskoj i jeszcze do 
1867. roku nałeżały ti zemli do zwiazku 
nimeckoho, Krakiw zistaw aż w r. 1846. 
okupowanyj. Na ti try historyczny riż- 
nyci my ne zabudemo i w riszuczij chwyli 
zumijem potiahnuty z toho konsekwencii. 
My domahajemo sia gwarancyji naszych 
historycznych tradycyj i naszych praw 
a toje może łyszeń łeżaty w naszim wid- 
rubnim genetycznim prawi i wykonaniu 
art. 19. osnownych zakoniw. 


Artykuł 19. każe, szczo wsim narodam 
nałeżyt sia swoboda rozwytku swojej li- 
teratury i kultury. — Ałe hdeż sankcja 
toho artykułu? w Sojmi hałyckim może? 
Wybaczajte Panowe! Sojm hałyckij daw 
dokazy swoimy instynktamy i swoim do- 
teperisznym powedeniem, czym win dla 
menszosty ruskoi. Pewno Wam wyhidno 
wse howoryty frazy o swoich dobrodij- 
stwach wzhladom nas, ta na to my wam 
pryhadajemo to, szczo tak samo prawiat 
o opici prawytelstwa i Prusaky wzhladom 
Was. A jak Wy tam zadowołeni, tak i my 
tut pid waszym prawliniem. 

(Głosy w sali: Oho! — 
oklaski.) 


Marszałek. Upominam galerye, aby 
się wstrzymały od wszelkich. oznak uzna- 
nia lub niezadowolenia, bo jeśli się to 


Na galeryi 
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jeszcze raz powtórzy, będę zmuszony ka- 
zać bezzwłocznie opróżnić galerye. 

P. Dr. Okuniewski (mówi dalej). Pry- 
haduju Wam Panowe, jak to nedawno 
wasz polskij poseł ks. Jażdżewski w Sojmi 
pruskim żałuwaw sia na emigraciju pol- 
skoho ludu z Prus. A Wy Panowe supo- 
stawte łysz fakta: emigruje Irlandczyk, 
emigrujeSłowaki Rusyn zUhorszczyny,Ru- 
syn z Hałyczyny wschdonoj i Polak z Prus. 

WP. Romanowicz. A Włochy, a Czesi)* 

Potiahnit z toho sami konsekwenciju. 
Wy meni hotowi protiwstawlaty obicianki 
„zaspokajania istotnych potrzeb ruskiego 
narodu*, ta znajete Panowe, szezo niczo 
mene tak ne złobyt jak toje sołodkie 
słowko „istotne potrzeby“. 

Jak Wam łysz zabahne sia szyrszych 
praw dla sebe a menczych dla nas, to 
szczob zakryty sebe pered soromom ne- 
prawdy abo centralnym prawytelstwom 
wy wsehda zastosowujete to słowo: „o ile 
istotne potrzeby narodu ruskiego* i wid- 
tak rozumijut sia augury! 

Dywnyj u Was charakter! Pid rukoju 
maju program Grafa Gołuchowskoho, uło- 
żenyj Polakamy, Czechamy i Kroatamy 
w Prazi po prohranij wijni pod Kónigrótz. 

Jako predsidatel toho kroacko czesko- 
polskoho zjizdu zahoworyw tam gr. Gołu- 
chowski o Austryi jako o derżawi derżaw 
Staat von Staaten, wytaje jeji za to szczo ły- 
szyłaś balastu nepotribnoho tobto zwiazy 
z Nimczynoju, pozbułaś Italii, widtak szum- 
nymy frazamy wychwaluje swobodu sfe- 
derowanych krajiw, każe szczo prawytel- 
stwo maje peredowsim dbaty o swobidnyj 
rozwytok wsich genetycznych narodnostej 
ałe zakony nationalni majut wydawaty 
krajewi Sojmy. Ot Wam blaga. Najpersze 
zmajoryzujut bilszosty Sojmowi nesczasni 
menszosty zakonamy a ty prawytelstwo 
dbaj potim pro swobidnyj rozwytok tych 
zmajoryzowanych nacij. 

Panowe to ne jest ta doroha. Zagwa- 
rantujte prawa narodnosty ruskoi, widdajte 
prawa i zemlu narodowy, kotru toj narod 
zameszkuje, a tohhy ałe łyszeń tohdy po- 
howorym o rozszyreniu autonomii Sojmu 
Waszoho osibno, naszoho osibno. 

Może buty szczo Wy i teper protiw 
naszoho hołosu znajdete kilkoch anemi- 


| cznych ruskich posłiw, kotri pidpyszut Wam 


uże teper rozszyrenie autonomii krajewoji 
ale narid ruskij ne prystane nikoły na te, 
a tym mensze prystane win na rozszyre- 
nie praw własty administracyjnoj. Koły 
najtiaższe bo krowiju zapysały sia na Ru- 
si wybory? Tohdy koły zemlak nasz Ka- 
zimir graf Badeni buw prezydentom mini- 
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striw. A czerez szezo upałyste Wy Panowe 
tak z soromom u Widny? Oto czerez to 
szczo ne buło u was wkorenene czuwestwo 
swobid konstytucyjnych. Wybory widbu- 
wały sia pidstupom, teroryzmom, pidkup- 
stwom i krowiju i wsio to nazywało sia „le- 
galne“. Pan starosta Gałecki kopnuw wy- 
borcia nohoju i kryczaw „weżcie tege psa“ 
zaaresztuwaw 14 wyborciw aby maty bil- 
Szist i to sia nazywaje „legalnie“! Same 
prawytelstwo soromyt sia teper swoich 
uczynkiw i ne ważyt sia czerez try roki 
pryjty z tujoju sprawoju pered Sojm, wy 
składałyste i składajete teper wsio na agi- 
tacyju, a tymezasom sudowi rozprawy po po- 
ślidnych wyborach szczo wykazały? Wy- 
kazały trupy newynnych żertw, trup Sta- 
siuka, Tomka Mazura... (Głos: Trup Popiela! 
Inne głosy: To nie Rusin). Stanisławiwskie 
starostwo predstawyło czernijiwskych naj 
newynnijszych selan jako buntowszczykiw 
a tymczasom prokuratorya ne ważyła sia 
tych pokaranych bucin to buntowszczykiw 
nawit oskarżaty. Imszych sudy uwilnyły. 
Włast” administracyjna oskarzyłaświaszczen- 
nyka Mironowycza pered parlamentom bud- 
toby win na czoli hołoty kryczaw „hurra 
na Polakiw“ a reszta berezoweckych lu- 
dej chatu Pidhajnoho zdemolowała, a w ślid- 
stw1 pokazało szezo swiaszczennyk toj naj- 
newynnijsze prosydiw 11 deń w areszti 
i prokuratoria toże ne ważyła sia wnesty 
nawit aktu obżałowania a chata Pidhaj- 
noho jak stojała tak stoit. Czy takym 
włastiam majemo teper rozszyruwaty szcze 
bilsze ich ekzekutywu? Ni, doki bude 
trewaty taka systema polityczna my na roz- 
szyrenie własty administracyjnoj nijak ne 
zhodymo sia. 

Pryhadajte szcze sobi Panowe, koły 
Wasz zemlak graf Badeni buw prezyden- 
tem ministriw, i my pryichały do Widnia 
z wiruju, szczo jest hdes prawda pered 
kotroju pożałowaty sia można, to tohdy 
Minister zemlak w usta najwyźszi włożyw 
słowa: Szczo to demonstracya* Jak by 
wy buły świdkamy toji chwyli jak my po- 
wyrnuwszy wid Monarcha zdawały sprawu 
naszomu narodowu jak nas Cisar pryjmyw 
i szczo nam skazaw to by wam serce za- 
krwawyło sia wid toi krywdy ludzkoji 
i neprawdy Waszoho zemlaka... 

Lud ruskij dumw zrazu szczo zi zmi- 
noju Namisnyka zajde zmina szczo do ne- 
szczasnoi toi systemy i ja nawit sam howo- 
riaczy u Widni o hałyckich wyborach, wy- 
niawjem z toi neprawdy naszoho teperi- 
sznoho Namisnyka kn. Sanguszka ta na żał 
nadto skoro perekonawjem sia, szczo to ne- 
prawda, to taka choroba, kotra wsich zachwa- 
czuje i naszoho zwerchnyka własty kraje- 
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woji administracyjnoj zachwatyła i toj protiw 
wiry i prawdy donis do centralnoho prawy- 
telstwa szczo ne urjadnyki wynni ałe świa- 
szczennyki ruski, czytelni, polityczni towa- 
rystwa, agitatory. Zbadanyj uże żydacziw- 
skij starosta zaaresztowaw najnewynnij- 
szych czteroch świaszczennykiw, prokura- 
torya ich ne oskarzyła a w ustąch kn. San- 
guszka świaszczennyki wynni ne starosta. 
I toji neprawdy dopustyw sia kniaż, w ko- 
troho my tak wiryły (Wesołość). Tu ne 
ma sia z czoho śmijaty kniaziu wy ne 
znajete, szczo Wy poteriały! 


Proszu Paniw relacya ta o hałyckich wy- 
borach piszła z Namistnyctwa do Widnia 
błyskawicznym poizdom. Ałe koły pryjszło 
do zdania relacyi o nużdi hałyckoj, to wsi 
Namistnyczestwa relacyi prysłały do cen- 
tralnoho prawytelstwa łysz nasze ne pry- 
stało. a p. Minister Biliński skazaw na 
usprawedływlenie szczo szcze kartofli ne 
wykopano, 


(P. dr. Biliński. Podano powodzie, a 
powodzi nie było!..) A nasz zwerchnyk 
autonomicznoi własty?! Posłuchajte Pano- 
we: w Widny poznakomyw sia ja z odnym 
wideńskym  denykarem i toj myni roz- 
powiw oś jakij fakt: Pryichaw win do 
Lwowa tutki i maw z poczt. Marszałkom 
krajewym interwiew. (Maju upoważnene 
wid toho dennykara do powtorenia toj ro- 
zmowy i budu duże rat, jesły pan Mar- 
szałok zapereczyt soderżanie toi rozmowy), 


Otże toj dennykar pryjszow do bióra 
pana Marszałka hde na neho mnoho hostej 
żdało i tut w dowszij rozmowi zapytaw sią 
czy to prawda szczo u nas w Hałyczyni 
wybory tak straszno jak to dnewnyki opy- 
sujut widbuwały sia Graf Marszałok wid- 
powiw szczo jeho ne mało zdywowało 
„Prawda“! „So lange es geht, werden wir's 
machen“. 

Otże toj nimeckij dennykar pytaje sia 
dalsze, a jakże prawytelstwo krajewe uspra- 
wedływyt toje powedenie? A Graf Marsza- 
łok: Eh wy mołodyj ezołowiku toho ne 
znajete, jak prawytelstwo robyt. Ot tak 
Oto jesły jakij opozocyonista wnese obża- 
łowanie, to my znajem kotri punkta sut 
prawdywi, a kotromu szczoś brakuje, i toh- 
dy my a wzhladno prawytelstwo wyjmaje 
toj słabyj punkt każe hotoczno dochodyty, 
i tak pokazujet sia szczo zamit abo ne jest 
zowsim prawdywyj abo netoczno predsta- 
włenyj. Tohdy wystupaje sia z trybuny 
prawytelstwa i każe : my wziały wyrywkamy 
łysz kilka toczok, pereweły dochodżenia 
i oto dywit sia z jakymy zamitamy ony 
protiw nas wystupajnt. A szezoż doperwa 

|jakby my wsio tak buły skonstatowały ! 
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Taki to u nas dochodżenia prawytel- 
stwennych Włastej, taku widpowid daw 
dnewnykarowy nasz Pan Marszałok, otże 
„So lange es geht, werden wir es so ma- 
chen*. Moi Panowe, toho soromu, jakoho 
ja diznaw, kołym sia dowidaw, szczo nasz 
werchownyka autonomicznoji własty tak ska- 
zaw a szczoż doperwa dije sia po powitach. 
I w ruky ludej z takymy instynktamy z ta- 
kow świdomostew i z takym poczutiem 
konstytucyjnych swobid widdaty samoupra- 
wu krajewu! i szcze szyrszyj kruh prawa 
administracyjnoho ! 

Powernu jeszcze do nedawnych podij 
w Widni. Wy sobi dumały szczo tak jak 
tut w Hałyczyni, można westy na Rusy- 
niw Żandariw, tak można i do parlamentu 
austryjskoho sprowadyty policju, i sprowa- 
dyłyśte. I sławu ewropsku sobi zjednałyśte: 
60 policajjiw uwiw Wasz zemlak do par 
lamentu wideńskoho i tohdy aż uwiryw 
swit u waszu umijetnist perewodyty wy- 
bory. To szczo my żadnymy dyskusijamy 
bułyby ne dokazały to odnym zamachom 
dokazaw gr. Badeni. I Wy ozde z takymy 
instyktami z takim poczutiem i rozuminiem 
konstytucyjnych swobid możete teper do- 
mahatyśs szcze rozszyrenia ekzekutywnoi 
własty tym organom Kkotri tak sia zapre- 
zentowały pered Ewropoju? Se prosto ne 
poniatno! Riwno otże protiw tomu rozszy- 
reniu praw własty administracyjnoj ruskij 
narid pry danych obstawynach protestu- 
waty ne perestane. 

Szcze odna toczka znachodyt sia w pe- 
redłożenij adresi szezo do kotroi ja dijstno 
nerozumiju i ne znaju, jak ju mohły bidni 
ruski posły pidpysaty. My, zmajoryzowani 
geometriju wyborczoju steroryzowani bez- 
karno starostamy, komisaramy i żandara- 
mi, majemo prystaty na se, szczoby czerez 
syto polskoj bilszosti sojmowoj perechodyły 
szcze posły do Widnia! Poserednist' wybo- 
riw to hrib nasz. Hlańte na fakta : 

Pered zakonom z 1873 roku wysyław 
Sojm hałyckij wseho po 3 posłiw ruskoi 
narodnosty i to takich, o kotrych buw pe- 
wnyj, szezo abo słowa tam ne skażut, abo 
takych kotri tam ne zaszkodiat, bo zany- 
inajut stanowysko jakohoś katechety, abo 
dyrektora gimnazyalnoho. Iszow otże oteć 
Guszalewycz abo dyr. Janowskij z dwoma 
chłopamy. Pewno, szczo dla was by buło 
pryjimnijsze, szezoby posły ruski ne mohły 
sia nawit poskarżyty u Widny na swoi 
krywdy narodni; szczob tam i hołos ruskij 
swobidnyj ne widozwaw sia ałe my znaje- 
mo za dobre minuwszist” naszu szczoby 
widdaty buducznisy w ruky waszi. Jak 
Wam chocze sia buty panamy na swojij 
zemli tak i nam złyszna Wasza opika 
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tomuże, protiw tomu ustupowy adresy 
ruskij narid riszuczo protestowaty musyt 8 
jesły Wy nas perehołosujete to narid rus- 
kij wyszłe swoju adresu i do prawytelstwa 
centralnoho i do monarcha i skaże tam 
swoju dumku i ne pomoże majoryzacyś 1 
ne pomoże hołoszenie, szczo to bude odno- 
myślna uchwała — ruskij narid, majoryz0- 
wanyj i swojij reprerentacyi pozbutyj, za- 
protestuje i skaże hde nałeżyt i szczo na- 
łeżyt. 

Pewno i meni wstydno w Widni wy- 
wolikaty spory meży nami i praty tam 
brudy hałycki ałe hlańte na sprawu we- 
ryfikacyi wyboriw sojmowych, kto ju ri- 
szaje? Poślidnim razom wydiw ja referent 
Wydiłu krajewoho jak czytaw doperwa w po- 
ślidnoj chwyli akta sprawy borszeziwskoi. 
Nawet do druku bojites dawaty swojich 
referatiw werifikacyjnych łysze wyhotow- 
lajete 2-3 egzemplari, szczoby skandalu 
ne pobaczyw świt bożyj. I te maje buty 
trybunał, riszuczyj sprawy miżnarodni?! 
Ja nabłyżajuś do kińcia. 

(Głosy: Bardzo dobrze). 

Se takoż świdczyt o was! Zajawlaju 
otże, szczo budemo stawlaty do adresy po- 
prawki w tom dusi jak tut promawlaju, 
a sły Wy ich ne pryjmete, to ja i moi 
towaryszi budemo hołosowały protiw ciłoji 
adresy. Nam zowsim ne triwożno 0 naszu 
buducznist. Baczyły my Was na Wysoti 
i czułyśmo jak Wy nesprawedływo syłu 
swoju z bujnosty nadużywały nad menczym 
bratom baczyły potom Was upawszych jak 
Wy misto zirwatyś kłaniatyś poczały. 

Takij protywnyk ne strasznyj! wydiw 
ja nepowynni terpinia mojeho naroda, toż 
skażu wam śmiło, szezo se bahriane zarewo, 
kotre tamtoho roku krowiju oblało naszu 
zemlu wiszczuje i nam nedawnym newil- 
nykom nedałekij schid soncia! 

Marszałek. Głos ma p. Adam Jędrze- 
jowicz. 

P. Adam Jędrzejowicz. Po tak świet- 
nem przemówieniu pierwszego mowcy, któ- 
ry zaznaczył potrzebę wniesienia w tym 
roku adresu do Tronu, jest zbyteczne i by- 
łoby zarozumiałością z mojej strony, gdy- 
bym chciał podnosić ten moment, który 
nas skłania, ażeby w tym roku dla monar- 
chii uroczystym, w którym wszystkie ludy 
austryackie składać będą hołd Najjaśniej- 
szemu Panu, przyłączyć się także i do te- 
go hołdu uroczystym aktem jakim jest 
adres i wyrazić uczucia wdzięczności Naj- 
łaskawszemu Monarsze, który nam dał moż- 
ność odzywnaia się do Niego w języku oj- 
czystym i wypowiadania mu potrzeb kraju. 
Ale jest jeszcze także inny powód, który 
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has skłania do wniesienia w tym roku 
adresu, a tym są, jak już także zaznaczo- 
ne było, stosunki polityczne wewnętrzne 
Państwa. Niech mi wolno będzie w obec- 
ych rzeczywiście trudnych warunków po- 
tycznych, w jakich dziś żyjemy, zazna- 
czyć jeszcze raz nasze stanowisko politycz- 
ne, jakie zajmujemy, wyjaśnić niektóre 
wątpliwości, a może i sprostować niektóre 
zarzuty. 
Od chwili, kiedy padły tutaj w tym 
ys. Sejmie pamiętne słowa, wypowie- 
dziane przed 30 laty w adresie Sejmu, 
słowa: „Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie, 
stoimy i stać chcemy“, polityka naszego 
kraju nie uległa żadnej zmianie. To hasło 
było sterem naszej działalności w kraju 
1 w Wiedniu, a w następstwie tego przy- 
padła nam nazwa stronnictwa państwowe- 
80 i nawet zarzut z tego powodu nas spo- 
tykał. Zarzutu tego odpierać nie będę, 
gdyż spełnilismy tylko obowiązek nasz 
wobec Cesarza, wobec państwa i zdaje mi 
Się także wobec kraju. Walczyliśmy i wal- 
czyć będziemy zawsze pod sztandarem ka- 
tolickim, narodowym i autonomicznym i to 
są nasze dogmata polityczne. (Brawo). Po- 
Pieralismy ten rząd, który z tymi zasada- 
mi się godził, a przynajmniej tym zasa- 
om nie był przeciwnym. Domagaliśmy się 
równouprawnienia narodowości, z uwzględ- 
nienim ich przeszłości historycznej i roz- 
szerzenia praw sejmów. W następstwie 
tego łączyliśmy się z tymi, którzy zasada- 
mi byli nam pokrewni: z Czechami, połu- 
dniowymi Słowianami i tymi Niemcami, 
którzy nie obawiali się przyznać, że zasa- 
da autonomii i równouprawnienia nie 
jest podkopującą i wrogą narodowi nie- 
mieckiemu. Byłoby błędnem mniemanie, 
że tylko liberalni, postępowi, czy wierno- 
konstytucyjni z narodowości niemieckiej 
reprezentują ten naród; boć przecież repre- 
zentatom krajów alpejskich nie można za- 
rzucić braku niemieckości, ani też patrjo- 
tyzmu austryackiego. Nie jest więc czemś 
nowem ten sojusz, który w ostatnich cza- 
sach zawarliśmy. Sojusz ten jest oparty 
na tradycyi przeszłości, na naszej całej ak- 
cyi politycznej od lat wielu. Tej naszej 
zasadzie nie sprzeciwiliśmy się, będąc w 
koalicyi, bo wtenczas byliśmy z klubem 
hr. Hohenwarta, który był, że tak powiem, 
par excellence autonomicznym, i bylismy 
razem z reprezentantami szlachty czeskiej 
a zadaniem koalicyi było spełnić przy pew- 
nem pozostawieniu na boku spraw narodo- 
wościowyoh najważniejsze postulaty pań- 
stwa, jak kwestyę waluty, procedurę cy- 
wilną, cały dział reformy podatkowej i re- 
formę wyborczą. 
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Idea austryacka która nieraz definjo- 


waną i dyskutowaną była polega na spra- 


wiedliwości na uznaniu praw Królestwa 
i krajów w skład państwa wchodzących, 
których zadaniem jest obok siebie w zgo- 
dzie żyć i rozwijać się a w wspólnym inte- 
resie dbać o całość i potęgę państwa. 

Austrya, jak to słusznie jeden z prze- 
wódców młodoczeskich w roku zeszłym 
w delegacyach powiedział nie może być 
ani słowiańską, ani niemiecką, bo w tem 
państwie niema miejsca dla hegemonii 
jednej narodowości nad drugą, ani też dla 
dążeń centralistycznych. Mylnem zaś jest 
twierdzenie, że te nasze zasady autono- 
miczne osłabiają jedność i potęgę państwa; 
zdaje mi się, że przeciwnie. Jeżeli części 
składowe tego państwa mogą rozwijać się 
i są silne, zyska tylko na tem całość pań- 
stwa. Myśmy prowadzili zawsze politykę 
umiarkowania, nawet będąc w opozycyji, 
staraliśmy się łagodzić sprzeczności i pra- 
gniemy, aby spokój i harmonia zastąpiły 
waśnie i kłótnie narodowe. Chcąc usunąć 
źródło tych sporów, jest wskazanem, aby 
sprawy językowe i wogóle narodowościowe 
załatwiano w sejmach krajowych. 

Te nie jest tylko rada dla innych, 
my dajemy przykład tego, bo jeżeli są 
jakie różnice, to staramy się je załatwić 
w Sejmie. 

Dążymy do tego, aby obydwa narody 
kraj ten zamieszkujące, mogły żyć i roz- 
wijać się w zgodzie i harmonii i mamy 
nadzieję, że to się stanie pomimo takich 
głosów, jak posła Okuniewskiego i że 
większość narodu ruskiego za tym głosem 
nie pójdzie. Nie mam zamiaru polemizo- 
wać z ostatnim mowcą. Lecz niech mi 
jednak będzie wolno podnieść, że jego 
twierdzenie, że naród ruski przeciwnym 
jest rozszerzeniu autonomii, inni repre- 
zentanci narodowości ruskiej zadali kłam, 
bo należą do tej większości w parlamen- 
cie, która za hasło sobie postawiła w zna- 
nym projekcie adresu, rozszerzenie auto- 
nomii. 

Chyba p. Okuniewski należy do wy- 
jaątków od wszystkich reprezentantów szcze- 
pów słowiańskich , bo usilnie się stara ra- 
zem z niemcami walczyć przeciw autono- 
mii, przeciw rozszerzeniu praw kraju. 
(Brawo)! Nie będę dalej mówić o stano- 
wisku politycznem posła Okuniewskiego, 
ale jeden szczegół z podniesionych przez 
niego zarzutów, muszę sprostować. 


Powiedział poprzedni mowca , że de- 
legacya nasza nie nie zrobiła dła kraju, 
że nawet przy ugodzie austro-węgierskiej 
rząd i delegacya polska nie starały się 
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znieść uciążliwego obrotu miewa (Mahl- 
verkehr). 

Muszę temu zaprzeczyć stanowczo, bo 
bo sam miałem zaszczyt przemawiając 
w imieniu Koła polskiego przy pierwszem 
czytaniu w sprawie ugody węgierskiej, 
podnieść to i to żądanie postawić w imienin 
Koła, a jak mi wiadomo, rząd poprzedni 
sprawę tę i w porozumieniu z rządem wę- 
gierskim zgodnie z naszem życzeniem 
ułożył. A jednak poseł Okuniewski należał 
do tej mniejszości, która załatwienie 
wszystkich spraw ważnych dla państwa 
swoją opozycyą udaremniła. (Brawa)! 

Więc jemu muszę przypisać, to co 
nam chce zarzucić. 

Ze smutkiem patrzyliśmy na zajścia 
w parlamencie wiedeńskim. Walka pod 
hasłem obrażonych uczuć narodowych nie 
byłaby z pewnością przybrała tych roz- 
miarów bez pomocy najskrajniejszych ele- 
mentów, które skwapliwie z tych stosun- 
ków skorzystały. Dziwić się tylko można, 
że umiarkowansi z reprezentantów nie- 
mieckich zgodzili się na takich sojuszni- 
ków. Wszystkie objawy ostatnich czasów 
stwierdzają, że poziom parlamentaryzmu 
wszędzie upada a osobliwie w Austryi. 


Reprezentecya każdego ciała parla- 
mentarnego powinna odpowiadać natural- 
nemu i historycznemu rozwojowi jego 
części składowych i kto wie czy przyczyny 
upadku nie leżą w ustawie wyborczej z r. 
1878, która wyłom zrobiła, jak to już 
podniósł pierwszy mowca, w statucie kra- 
jowym i kto wie czy w przyszłości w spo- 
sobie wyborów z przed 1873 r. nie znaj- 
dziemy sanacyi naszych stosunków parla- 
mentarnych. 

Pomimo że te nasze prawa statutem 
zagwarantowane, zostało naruszone, nig- 
dyśmy nie dążyli do zatamowaniaą życia 
konstytucyjnego w Austryi. 

Staraliśmy się przeciwnie, aby zgod- 
nie z reprezentantami innych narodów 
spełnić najważniejsze postulaty państwowe. 
W tym celu złączyliśmy się z innymi 
grupami parlamentu, które odpowiadały 
naszym przekonaniom i zasadom. Potrzeba 
ta okazała się w ubiegłej sesyi Rady pań- 
stwa tem większą, że skutkiem wyborów 
z 5. kuryi obraz parlamentu był inny, 
stronnictwa inaczej się ugrupowały i że 
przeprowadzenie najważniejszych postula- 
tów bez większości, niezdawało się moż- 
liwe. To był jeden z powodów, żeśmy 
weszli w organizacyę z temi stronnictwami, 
które tradycyą i zasadami są nam bliskie. 


Większość ta niema żadnych celów 
agresywnych. Spotkaliśmy się z zarzutem, 
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żeśmy stworzyli koalicyę słowiańską 
przeciw Niemcom. Jest to zupełnie błęd- 
nem, bo do tej większości, jak już powie- 
działem , należą Niemcy z krajów alpej- 
skich i nikogo od tej większości nie od- 
trącaliśmy -— i jak wiadomo, także z in- 
nymi grupami niemieckimi były rokowania 
prowadzone, aby do niej weszły, — My 
Polacy nigdy nie mielismy sporów naro- 
dościowych z Niemcami w Austryi. Nie 
występowaliśmy przeciw narodowi niemiec- 
kiemu ale przeciw systemowi. 


Jestto proces historyczny, który od- 
bywa się od początku naszej ery konsty- 
tucyjnej i stronnictwa, czy mają nazwę 
wiernokonstytucyjnych, liberalnych, po: 
stępowych, czy niemiecko - narodowych, 
mają to wspólne, że hasła autonomii rów- 
nouprawnienia, rozszerzenia praw Sejmu, 
ich drażnią i widzą w tem podkopywanie 
ich narodowości, stanowiska, a nawet ca- 
lości państwa. 

Podnoszę to nie w celu robienia ja- 
kichkolwiek rekryminacyj, przeciwnie chcę 
zaznaczyć, że te obawy, zarzuty i niebez- 
pieczeństwa nie są rzeczywiste, i żadne 
z nich się nie sprawdziło. 


Nie jest moim zadaniem roztaczać 
przy tej dyskusyi obraz walk w parlamen- 
cie ale niech mi wolno będzie podnieść 
i przytoczyć sporadycznie niektóre fakta. 
I tak już w r. 79. podczas dyskusyi adre- 
sowej w parlamencie wiedeńskim przy 
projekcie adresu z cechą autonomiczną, 
który ówczesna większość przedłożyła , je- 
den z koryfeuszów niemieckich powiedział 
te słowa: „wolność jest zagrożona, nie- 
mieckość jest zagrożona , niemieckość jest 
w niebazpieczeństwie*. 

W r. 88. widzimy znowu te same 
walki parlamentarne i znów ze strony nie- 
mieckiej powiedziano, że żałują tych 
szczęśliwych czasów z r. 79! A w ubieg- 
łym roku podczas dyskusyi w komisyi ad- 
resowej także jeden z wybitnych reprezen- 
tantów niemieckich nawet umiarkowany 
powiedział, że ten projekt adresu to droga 
do rozbicia całości państwa , że jest, jak 
się wyraził: „Die Liquidirung der Firma 
Austrya !* 

Dzięki Bogu, że obawy: są i będą 
bezpodstawne. Czy niemieckość jest zagro- 
żona? Temu zaprzecza rzeczywistość i siła 
faktów, bo język niemiecki nawet przy 
równouprawnieniu, pomimo rozporządzeń 
językowych będzie zawsze miał pewne 
przywileje, będzie językiem dworu pań- 
stwa, armii i dyplomacyi, językiem któ- 
rym ostatecznie wszystkie narodowości 
w Austryi porozumiewają się. Przeciw 
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temu nikt nie występuje i wszyscy ten 
Przywilej językowi niemieckiemu pozosta- 
wiamy. 

My staramy się przecież język ten 
sobie przyswoić, cenimy wysoką kulturę 
I naukę niemiecką i sami dalismy tego 
dowód, gdyśmy o lepszą naukę języka 
niemieckiego w Sejmie stawiali wnioski. 
V tej całej długoletniej walce jest, zdaje 
się, głównym motywem pewien żal, że 
hegemonia jednej narodowości nad drugą 
Jest niemożliwą, jest w sprzeczności z roz- 
wojem tego państwa. 


I możnaby tu zastosować zdanie jed- 
nego z francuskich polityków, który po- 
wiedział: Chcecie być wolnymi a nie 
umiecie być sprawiedliwi! (brawa). — My 
dbamy o potęgę państwa i dajemy zawsze 
tego dowody; nie dążymy do odrębności 
tak zwanej „Sonderstellung“ i nawet nie 
przyjmujemy tego prezentu z rąk tak łas- 
kawych oflarodawców i to także ze wzglę- 
dów na całość państwa. — W interesie 
Monarchii a nie naszego kraju chcemy 
ugody z państwem węgierskiem 

To stanowisko nasze jasno i otwarcie 
nieraz zaznaczyliśmy i uważam za odpo- 
powiednie, że to życzenie jest również 
w projekcie adresu Sejmu uwidocznionem. 
Także w interesie dobra państwa i całości 
chcemy, aby chwilowo zatamowany bieg 
życia parlamentarnego i normalna praca 
zostały przywrócone. 


Zadania, które nas czekają, są liczne 
i wielkie a przeprowadzenie tychże nawet 
przy normalnym biegu życia parlamentar- 
nego jest prawie niemożliwe. Dlatego roz- 
szerzenie atrybucyi i praw Sejmu a ułżenie 
parlamentowi było taksamo dezyderatem 
Koła polskiego jak też większości parla- 
mentarnej i bardzo słuszne, że w projekcie 
adresowym jest to również podniesionem. 

Żadnych innych ubocznych myśli temu 
żądaniu podsunąć nie można. Jestto natu- 
ralne, odpowiadające rozwojowi krajów 1 
królestwa, jakoteż charakterowi państwa. 

Doświadczenie okazało, że wiele spraw, 
że tu podniosę tylko cały dział ustawodaw- 
stwa agrarnego, tak potrzebnego dla na- 
szego kraju, napotykają na wielkie trud- 
ności w parlamencie centralnym, a to z po- 
wodu różnicy stosunków i potrzeb. 

Mielismy tego dowód przy dyskusyi 
nad projektem ustawy 0 stowarzyszeniach 
rolniczych, tosamo nad projektem o usta- 
wie melioracyjnej i innych, bo trudne te 
same przepisy postanawiać dla Tyrolu, 
Dalmacyi, Czech i Galicyi, gdzie są tak 
różnorodne stosunki robotnicze, własności 
klimatyczne i kultury. 
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To samo da się powiedzieć o sprawach 
wychowania publicznego. Jednolitość jest 
niemożliwa i szkodliwa. Przyznanie więk- 
szych praw Sejmowi krajowemu w spra- 
wach szkolnictwa jest w dobrze pojętym 
interesie kraju i tem samem państwa. 

W szczegóły tu, wdawać się nie będę, 
podniosłem tu tylko niektóre ważniejsze 
sprawy. Ale muszę sprostować też także 
zarzut, że te nasze dążenia autonomiczne 
są zamachem na konstytucyę. Tak nie jest, 
bo pewna konstytucya nie jest dogmatem, 
któryby był nietykalnym, przeciwnie kon- 
stytucya musi rozwijać się 1 uzupełniać 
według potrzeb i postępu społeczeństwa, 
jeżeli ma żyć. Wszyscy życzymy sobie, 
aby jak w adresie jest powiedziano, aby 
ustawy Ściśle były przestrzegane i wyko- 
nywane, a prawa i swobody konstytucyjne 
szanowane. Ale nie wystarczy, Szanowni 
Panowie, aby tylko władze w tym kierun- 
ku działały, także społeczeństwo powinno 
szanować prawa i ustawy, a stojąc na 
straży swobód obywatelskich umiało także 
z energią i stanowczością położyć tamę 
i zaporę źle zrozumianej swobodzie, która 
się wówczas staje dowolnością. W takim 
razie swobodni obywatele państwa poddani 
są pod tyranią jednostki. 


(P. hr. Rey: Bardzo dobrze). 

Projekt adresu podnosi potrzebę więk- 
szej oświaty. Wszyscy się z tem zgadza- 
my, ale oświacie musi towarzyszyć także 
podniesienie ekonomiczne kraju, bo nie 
wystarcza dać tę piękną strawę, ale trzeba 
także dać możność naszej ludności wiej- 
skiej życie, możność utrzymania się przy 
ziemi Także polepszenie i rozwój przemy- 
słu miast powinno być objęte naszym pro- 
gramem ekonomicznym. Do tych celów, 
które kraj ma przed sobą, siły nasze finan- 
sowe, oparte tylko na dodatkach do podat- 
ków nie wystarczają. Kraj jest przecią- 
żony i słusznie Sejm, tak jak i Koło pol- 
skie domagały się, aby mogły być inne 
źródła, któreby tym celom mogły przyjść 
z pomocą. 

W projekcie adresu jest ten postulat 
podniesiony, a jeżeli tu odwołujemy się do 
obietnie Rządu, to niech mi wolno będzie 
dodać poprzedniego i stwierdzić, że Ini- 
cyatywa w kierunku przyjścia z finansową 
pomocą krajom jest zasługą byłego gabi- 
netu. 

Nie wątpię, że i dzisiejszy: Rząd przy- 
chylne w tym względzie zajmie stanowi- 
sko. My, Szanowni Panowie, z pewnoscią 
mniej, jak inne narody, mamy czasu na 
spory i waśnie narodowe i społeczne, gdyż 
mamy wielkie obowiązki do spełnienia, ale 
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do tego trzeba wyrozumienia, dobrej woli, | daty wyraz ezuwstwam nepochytnoj wir- 
aby anatogonizmy narodowe, jeżeli nie u-|nosty i najwyższoj wdiaky swomu Mo- 


sunięte, to w każdym razie usmierzone 
być mogły. 

W chwili zagajenia tego Wysokiego 
Sejmu, każde słowo, z małymi wyjątkami, 
które tu padło i to bez różnicy stronnictw 
głosi umiarkowanie, uznaje nietylko po- 
trzebę, ale gotowość do współdziałania 
w kierunku porozumienia i zgody. 

Ale zarazem przedstawiam sobie tę 
działalność sojuszu z tymi czynnikami, 
z którymi jesteśmy w większości parla- 
mentarnej, a z któr mi stanowczo pozostać 
chcemy, jak długo wszyscy zostaną wierni 
tym zasadom które nas wspólnie łączą. 
(Głos: Tak jest). 

Sądzę, Szanowni Panowie, że to jest 
przekonanie i że taka jest wola tejże Izby 
i że odpowiada ona powszechnie odczutej 
potrzebie i woli całego kraju. 

Stojąc przy tych zasadach wierności 
dla kościoła i narodowych uchwalmy ten 
adres hołdu i wdzięczności dla Najajśniej- 
szego Pana z gorącem życzeniem, aby ju- 
bileusz Jego półwiekowego panowania mógł 
się święcić pod hasłem zgody wszystkich 
ludów Austryi. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Wysokij Sojme. 

Ja zhołosyw sia do słowa, szezoby wy- 
słowyty w imieny ruskoho klubu sojmo- 
woho ti czuwstwa i pohlady jakymy Soj- 
mowa i reprezentacja ruskoho naroda pre- 
niata teper w sij mnohoważnoj chwyły 
koły peredstawyteli obydwoch narodiw 
w kraju Rusyniw, i Polakiw, zwertajut sia 
do stip prestoła naszoho najmyłostywijszo- 
ho Cisarja i Korola. 

Buły wże neraz chwyły w czasi kon- 
stytucyjnoj doby, ważni podijami i dla na- 
szoho kraju i dla ciłoj derzawy, koły za- 
kono, datni tiła, a takoż naszSojm kraje- 
wyj zwertały sia z adresamy do Monarcha. 
Odnak sii dawnijszi podii ani znacziniem 
ani wahoju ne doriwnujut suczasnij chwy- 
ły, w jakich doweło sia nam obradowaty 
nad potrebamy naszoho kraju i obydwoch 
w nim posełenych narodiw. Se chwyla, 
szczo bude zapysana zołotymy bukwamy 
na łystach istoryi tak ruskoho jak i pol- 
skoho narodu. 

S nezwyczajnoj łaski bożoho prowy- 
dinia dowerszyt nasz Najmyłostywijszyj 
Cisar i Korol 50 lit sławnoho i bohatoho 
mnohoznacznymy podijamy wołodinia na 
habsburskim prestoli. Koły wsi narody 
monarchii prystupajut do stip teho presto- 
ła wysłowyty zajawy lubowy i predanno- 
sty dla swoho wołedarja, to z tym żywij- 
szoju radostiju pospiszaje hałyckij Sojm 


narsi. 

Tymy horjaczymy czuwstwamy pere- 
niati do hłubyny sercia takoż predstawy- 
teli ruskoho naroda w sij Wysokoj Pałati. 
Czastyna ruskoho narodu posełena w Ha- 
łyczni najszła pid mohuczym skyptrom 
habsburskich monarchiw w Austryi pewne 
i bezpeczne prystanowyszcze dla rusko-ka- 
tołyckoj cerkwy i ruskoj narodnosty. A koły 
za  poperednych wołodariw awstryjskich 
rusko-katołyckoj cerkwi prywerneno daw- 
nu powahu i znaczinie a ruskij narid staw 
po wikowych złydniach budyty sia do no- 
woho żytia, to osobływszoj opiki i dbałosty 
zaznawała i zaznaje cerkwa i narodnist 
nasza za wołodinia wełykodusznoho Cisarja 
Franc-Josyfa. 

Dwa razy z myłosty monarszoj pidne- 
seno naszych mytropołytiw do najwyższo- 
ho cerkownoho dostoiństwa kardynalskoho; 
i wychowanie, obrazowanie i dola ruskoho 
duchoweństwa diznawały czysłennych do- 
kaziw horjaczoj peczaływosty, a pid wpły- 
wom konstytucyjnych swobid, nadanych 
naszym monarchom nastupyło widrodżenie 
ruskoj narodnosty w Austryi. Ruska mo- 
wa, deinde pohordżena, zaboronena i pere- 
ślidowana, bereżena dowszymy litamy łysze 
pid silskoju strichoju, najszła z myłosty 
naszoho Monarcha pryznanie prynałeżnych 
jej praw i wcezasty wijszły do szkił poczaw- 
szy wid najnyższych aż do najwyższych 
a dekudy i do urjadiw, tak szczo taki sta- 
je predmetom poważnoj i hłubokoj nauki. 
Z dawnoho upadku iz anedbania dwyhnuła. 
sia i dwyhaje sia rusko katołycka Cerkwa 
i ruska narodnist zasobamy, jaki podaje 
szczedra i dobrotływa ruka naszoho we- 
lykodusznoho Cisarja i Korola. 

Tı zasoby dostarczuwani dla kultur- 
noho rozwoju ruskoho narodu wykłykały 
w nim nowu żywotnu syłu, jakoju ruskij 
narid rado i z pownoju samorzestwoju pid- 
derrzuwaw i pidmahaw wsiaki zmahania dla 
dobra naszoho kraju dla mohuczosty i sła- 
wy monarchii. 

Rusyn, kotryj piśla prykazky odnoho 
z świtlijszych dostojnykiw naszoj Cerkwy 
zaspaw i pizno staw do kulturnoj praci na 
nywi porucz inszych narodiw, poczaw po- 
mału dohaniaty swoich susidiw, szczo da- 
leko jeho buły wyperedyły w sij roboti. 

Prawda, szczo ne wse i ne wsiudy 
zrozumiły nałeżyto tii zmahbania ruskoho 
naroda. Ne brakło zawysty i pidozriwań, 
neochoty i perepon dla narodnych zmahań 
Rusyniw z riżnych storon — a sia Wy- 
soka Pałata bułą neraz wydiwneju horia- 
czych i zawziatych supereczok, szczo wid- 
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buwały sia szyroko w ruskoj i polskoj su- 
spilnosty i potrjasały obydwoma orhaniz- 
mamy. Ałe z odnoho i druhoho boku na- 
chodyły sia muży, szczo umiły siahnuty 
mysłeju szyrsze i dalsze, jak wydno buło 
z tisnoho hałyckoho wikoncia — mużi, 
kotry umiły pereniaty sia perekonaniem, 
szezo lipsza sołomiana zhoda jak zołota 
zwada, szczo własnyj interes nakazuje buty 
sprawedływym, bo seho wymahaje i dobro 
kraju, syła ta mohuczistw monarchii, bo 
do sej ciły można dijty łysze kermujuczym 
wznesłym okłykom naszoho Monarcha: „vi- 
ribus unitis!* 

Ta etyczna ideja sprawedływosty na- 
chodyła sobi szczo raz bilsze prychylnykiw 
w tij Wysokoj Pałati i dowołyła jei bil- 
szist do toho perekonania, szezo uwzhlad- 
nenie i zaspokojenie potreb ruskoho naroda 
ne nanosyt szkody narodowy polskomu, 
szczo w niczym ne ukoroczuje praw polskoj 
narodnosty, a protywno może łysze pry- 
czynyty sia do skripłenia wzaimnoho 
dowirja, do usunenia meżynarodnych supe- 
reczok. 

„Ne czużoho my bażajem, a swoho to 
prawa* spiwaw nasz poet Szaszkiewycz, 
a piśnia ta wyjszła iz samoj duszy, z hłu- 
byny sercia ruszoho naroda, szezo ne po- 
siahaw nikoły za czużym prawom, choć 
zawziato boronyw swoho. Suum cuique, 
widdaty to, szezo komu nałeżyt, se zasada 
jedyno sprawedływa, ona powynna buty 
prowidnoju zoreju u wsich naszych zma- 
haniach. 

(Przewodnictwo obejmuje ks. biskup 
Czechowicz.) 

Tym to z pryznaczeniem zaznaczyty 
hodyt sia, szczo naczerk adresy do Tronu 
wyrazno wyskazuje, szczo krajewyj Sojm 
uznaje zasadu riwnoprawnosty obydwoch 
narodiw w naszim kraju, Rusyniw i Pola- 
kiw i hotyw wdowołyty wsim diistnym po- 
trebam obydwoch narodnostej, a usuwaty 
wse, szczo może nas dowodyty do rozładu, 
szczoby nastała zhoda miż bratnymy naro- 
damy. My se pryjmajemo jako zaporuku 
myrnoho połahodżenia naszych miżnarod- 
nych widnosyn , naszych zmahań do spra- 
wedływoho perewedenia pownoj riwnopraw- 
nosty, pozajak Rusyny nikoły niczoho ne 
bażały, jak myra, kotryj można osiahnuty 
pownym pryznaniem prynałeżnych im na 
zakonnyj osnowi praw. Sia zaporuka kra- 
jewoho Sojmu daje spromożnist połaho- 
dżenia naszych meżynorodnych widnosyn, 
a ta Wysoka Pałata tym samym pryjmaje 
na sebe se ważne zobowiazanie i zawdanie. 


Z takim obostronnym pryznaniem za- 
sady riwnoprawnosty i torżestwennoju za- 
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jawoju hotowosty jei porewedenia pomiż 


oboma narodnostiamy w kraju, stajemo my 
posłowy Rusyny i Polaki pered prestołom 
naszoho Najjaśnijszoho Cisarja i Korola 
i pewno ne możemo niczoho mylijszoho 
wdijaty dla neho, jak dowesty do myrnoho 
i sprawedływoho połahodżenia naszych 
spraw, pozajak najkorjaczijszym jeho baża- 
niem jest, szezoby wsi jeho narody w riw- 
nij miri korystuwały sia nadanymy nym 
swobodamy. 

Se powynno takoż staty prykładom 
naślidowanija w inszych krajewych soj- 
mach, szczoby pryznawszy zasadu riwno- 
prawnosty, wstupyły na dorohu myrnoho 
połahodżenia narodnych potreb, a spilni 
syły swoi zwernuły widtak do podwyhne- 
nia dobrobytu ludnosty. Tak jak każdij na- 
rid maje swoi okremiszni potreby, tak 
i krai, z jakych złożena nasza monarchia, 
majut swoi okremi usliwia i widnosyny, 
swoi interesy. Tym to i taki sprawy, szczo 
ne widnosiat sia do spilnych interesiw der- 
żawy, bułoby najwidpowidnijsze połahodżu- 
waty w kraj. sojmach, jako bilsze obiznanych 
z mijscewymy potrebamy i obstawynamy. 
Nasza wnutriszna administracia krajewa wy- 
mahaje konecznoj i riszuczoj poprawy, po- 
treba w kraju bilsze proswity, a osobływo 
selanskij i małomiszczanskij stan potrebuje 
skoroj pomoczy i szczeroj opiky. Teperiszna, 
w znacznij czasty szcze biurokratyczna sy- 
stema, szczo każe z najdribnijszoju neraz 
sprawoju widnosyty sia do Widnia, zwoli- 
kaje i utrudniaje ne mało poprawu zhada- 
nych spraw. Ałe do wseho toho treba ko- 
neczno bilszych zasobiw materialnych, jak 
ti, szezo nymy oruduje krajewyj Sojm. 
Ludnist peretiażena podatkamy i dodat- 
kamy do podatkiw, kotrych ne tilko ne 
można dalsze pidwyższaty, ałe protywno 
treba by koneczno daty jakiś pilhy. Otże 
widpowidno neraz wże wyskazanymy obi- 
cankamy widenskoho prawytelstwa, ko- 
neczno treba dla kraju widkryty nowi że- 
reła dochodiw, z kotrych dosy korystała 
łysze derżawa. Todi łysze zmoże Sojm 
szczos chosennoho zrobyty dla rozszyrenia 
proświty, dla podwyhnenia dobrobytu se- 
lan i małomiszczan, dla rozbudżenia do- 
masznoho i dribnoho promysłu, dla polip- 
szenia i rozszirenia dorih murowanych i lo- 
kalnych żeliznyć i innych krajewych potreb. 

Kołyż domahajemo sia, szczoby dla 
skorszoho połahodżenia krajewych spraw 
pryznano wyższym włastiam administra- 
cyjnym wyższyj kruh diłania, szczoby z koż- 
doju dribnyciu ne treba buło wse widno- 
syty sia do Widnia, to mnusymo zarazom 
wymahaty, szczoby ta krajewa administra- 
cia skoro i enerhiczno załahodźuwała 
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sprawy, szczoby stroho i bezstoronno pere- 
wodyła zakony i stojała baczno na sto- 
rożi horożanskoj swobody, zaporuczenoj 
osnownymy zakonamy derżawnymy. Tym 
łysze sposobom zmoże administracya wy- 
robyty powahu i posłuch w  suspilnosty, 
może jej wychowaty do bereżenia suspil- 
noho ładu, tym sposobom zjednaje posza- 
nowanie prynałeżne włastiom, tym spow- 
nuje swoju zadaczu, jaka na nij spoczy- 
waje, około moralnych i materjalnych in- 
teresiw derżawy i suspilnosty. Strohym 
i bezstoronnym dla wsich wykonuwaniem 
zakoniw, poszanowaniem praw i swobid 
horożańskich, pryczyniaty sia z swoho boku 
administracyjni do mirnoho połahodżenia 
widnosyn pomiż obydwoma  narodamy 
w naszym kraju. 


Ruskij narid buw spokonwiku pry- 
chylnykom samouprawia, ałe zarazom naj- 
bilszym protywnykom starszowania odnoho 
nad druhim. Koły nyni powstajut Rusyny 
protiw toj nawit” czastyny samouprawy, 
jaku maje nasz kraj, to se ne dije sia pro- 
tiw samoj zasady samouprawy, a protiw 
newidpowidnoho jej perewedenia, protyw 
nadużywania jej silnijszymy w nekoryst 
słabszych. 

Naszi własti i korporacyi autonomiczni 
wid najwyższych do najnyższych szcze ne 
pidnesły sia do pownoho zrozuminia idei 
sprawedływosty a koły dekudy abo dekoły 
i pryznajut rusku narodnost’ i mowu pry- 
nałeżnu i na osnowi zakoniw prawa, to 
roblat sia to na neznacznij czastyni. Czyż 
można dywuwaty sia, szczo ruskij narid 
ne może oduszczewyty sia, szczo wy- 
chodyt zwyczajno łysze w koryst syl- 
nijszoj storoni. A. szezoż skazaty pro ad- 
ministracyjni własty ? 


I tu potreba bohato naprawy i po- 
prawy i to riszuczoj i dałeko siahnoj. Ta 
czastyna riwnoprawnosty, jaku powynni 
my maty, ostaje w znacznij czasti na 
papery, a szcze prykrijsze wrażinie na 
kożdoho Rusyna robyt se, szczo wyższi 
własty wydajut neraz koristni dla nas 
rozporiadżenia a pidwładni organy abo 
ich ne wykonujut abo postupajut zowsim 
protywno. Tymto my ne możemo buty za 
takim rozszyreniem kruha diłania wyższyj 
włastyj administracyjnych, szezob se wid- 
nosyło sia i do osobystych pidmetowych 
spraw. Wyższi własti powynni z wseu 
energiju nastawaty na to, szezoby admi- 
nistracyjni organy ne obnyżały nikoho 
w jeho, czy to religijnych i narodnych, 
czy w politycznych i horożańskich pra- 
wach i swobodach. A tilko to raz urja- 
dowi organy dopuskajut sia ne tilko ob- 
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meżenia i naruszenia tych praw i swobid 
i zwyczajnych horożan, ałe netaktownem 
postupowaniem nawit pidkopujut powahu 
duchoweństwa i cerkwi zabuwajuczy o tim 
szczo tym widrywajut w suspilnosty ho- 
łowni pidwałyny ładu, porjadku i spo- 
koju? Czy tym sposobom ne pomahajut 
oni elementom rozładu i rozstroju szkid- 
ływym daje suspilnosty i derżawy? I se 
powtaraje sia w naszim kraju pry kożdij 
wiborczij akcyji ne tilko do Sojmu i Rady 
derżawnoji, ałe duże czasto i do rad po- 
witowych a nawit hromadzkich. Słowa 
w adresowym naczerku, szczoby własty 
stojały na storoży ich moralnych i ma- 
terjalnych interesiw derżawy i kraju, mi- 
stiat w sobi duże poważnu ukazku w tym 
napriami. Ne zakruczajem zamazuwaniem 
abo zatuszowuwaniem moralnych chyb i 
moralnoj hnylizny ne widderżuwaniem abo 
popyraniem zdemoralizowanych ludej, mo- 
Żna uderżaty ład, jakoho sobi bażaje ad- 
ministracyja a naprotyw urjadowi organy 
powinny stroho i riszuczo wistupaty pro- 
tyw wsiakoji demoralizacyji, z widkib 
ona ne pochodyła, kotri i w czim prożi- 
szat sia ti organy protyw obowiazujuczych 
zakoniw, powynni za se buty potiahani 
do strohoji odwiczalnosty. łysze taka 
administracyja, szezo toczno, stroho a bez- 
storonno wykonuje zakony, tamuje prawa 
i swobody horożan osobływo w kraju, de 
z soboju słuczajut sia obradowi i narodni, 
polityczni i suspilni zmahania. 

Ja dotorknuw sia łysze w zahali tych 
ważnych spraw, kotri możnaby pojasnyty 
jaskrawymy i pewnymy danymy odnak 
wsi mnohoważni chwyli zwerneni naszi 
oczy na naszoho Najmyłostywijszoho Mo- 
narcha, kotryj z riwnoju dbałostiju i lu- 
bowiuju widnosyt sia do wsich naradiw. 
Predstawyteli obydwoch narodnostej w kra- 
ju, Polaki i Rusyny, majut uchwałyty 
adresu do prestoła naszoho Cisara i Ko- 
rola. Pamiatajmo o tim, szczo sej mnoho- 
ważnyj akt spysujemo pered łycem na- 
szoho Monarchy, w imia zasady riwno- 
prawnosty. Nechajże win bude dla wsich 
obowiazujuczim, a todi może .nastaty spo- 
kij i ład w naszym kraju. My wse buły 
hotowi do zhidływoho połahodżenia ruskoj 
sprawy a chocz posered nas nachodiat sia 
ludy protywni pryznaniu riwnoprawnosty 
ruskomu narodowy politycznyj rozum dobro 
kraju i derżawy nakazuwało naszym pro- 
widnykom wstupyty na inszu dorohu. Myr- 
nym połahodżeniem naszych meżynarod- 
nych widnosyn na zasadach pownoj riwno- 
prawnosty obydwoch narodnostej w kraju 
spłetemo najkrasszyj i najmylszyj wineć, 
jakim my możemo uwinczaty 50-litnyj ju- 
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wyłej naszoho Najmyłostywijszoho Mo- 
narchy. 

Zajawlaju, szczo budemo hołosuwaty 
za adresom. (Brawa i oklaski.) 

Komisarz rządowy radca Dworu hr. 
Łoś. Proszę o głos. 

Wice-Marszałek ks. biskup Czechowicz. 
Dla wyjaśnienia udzielam głosu przedsta- 
wicielowi rządu p. Radcy Dworu hr. Łosiowi. 

Komisarz rządowy Radca Dworu hr. 
ŁOŚ. 

Poseł Okuniewski podriósł w swojem 
przemówieniu zarzuty przeciw Rządowi, 
ktorych z obowiązku mego milczeniem 
pominąć nie mogę W szczególności powie- 
dział p. Okuniewski, że relacya galicyj- 


skiego Namiestnictwa o wyborach do Rady |, 


państwa „błyskawicznym pociągiem* zo- 
stała odesłaną do ministerstwa, a zawie- 
rała wiele nieprawdziwych szczegółów. pod- 
czas gdy relacya o klęsce nieurodzaju nie 
była w czasie właściwym przedłożona. 
Otóż winienem wyjaśnić najpierw, że po 
ukończeniu każdych wyborów Namiestni- 
ctwo obowiązanem jest przedłożyć mini- 
sterstwu relacyę o ich przebiegu i wyniku. 
Temu więc obowiązkowi i Namiestnictwo 
galicyjskie uczyniło zadość, a oczywiście 
relacya opierała się na wyniku przeprowa- 
dzonych dochodzeń. Wszystkie fakty, które 
doszły do wiadomości władz przełożonych, 
były badane i dochodzone przez władze 
administracyjne, a rezultat tych dochodzeń 
był taki, że z wyjątkiem pewnych niepra- 
widłowości, które tu i ówdzie się wyda- 
rzyły i które przez władze przełożone 
w odpowiedni sposób skarcone zostały, 
zresztą o nadużyciach władz rządowych 
mowy być nie może. Lecz przeciwnie stwier- 
dzić należy, że urzędnicy, którym przepro- 
wadzenie wyborów było powierzane, wśród 
ciężkich warunków (brawa), nieraz 7 oso- 
bistem niebezpieczeństwem (głosy : tak jest) 
spełniali swoje zadanie z prawdziwem po 
czuciem obowiązku. (Oklaski) 4 całą sta- 
nowczością zastrzedz się muszę przeciw te- 
mu, ażeby Rząd przy tych wyborach kie- 
rował się jakąś niechęcią albo nieprzy- 
chyłnością dla Rusinów, a jeżeli w wielu 
gminach wybory przeprowadzono w asy- 
stencyi żandarmeryi i wojska, to dlatego, 
: ponieważ wskutek niesumiennych agitacyj 
(głosy : tak jest!) roznamiętnienie ludności 
doszło do tego stopnia, że nietylko wy- 
wierano terroryzm na spokojną ludność 
tak, że bardzo wielu wyborców, nie chcąc 
się narażać na gwałty wolało niekorzystać 
tu wcale z przysługującego mu prawa i 
swobodnego głosowania (głosy: Tak jest!) 
ale nawet komisarze wyborczy, szczególnie 
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ków państwowych, byli narażani na gwałty 
i niebezpieczeństwo życia. 

Co do relacyi o klęsce nieurodzaju 
winienem zauważyć, że jeżeli się żąda od 
państwa pomocy, to należy to żądanie do- 
kładnie i szczegółowo umotywować. 


(Marszałek J. E. hr. Badeni obejmuje 
napowrót przewodnictwo). 


Skoro więc potrzebne daty zostały ze- 
brane, relacya natychmias; i przed otwar- 
ciem Rady państwa przesłaną została Mi- 
nisterstwu, które też odpowiednią kwotę 
dla Galicyi przyznało. 

P. Dr. Okuniewski. 
całej Galicyi! 
Marszałek. Z kolei udzielam glosu p. 
Sredniawskiemu. 


P. Średniawski. Wysoki Sejmie! Za- 
bierając głos przy ogólnej rozprawie nad 
projektem adresu, chciałbym wyrazić wa- 
Żniejsze życzenia ludzi, bo mam to przeko- 
nanie, że adres do Tronu tem większą bę- 
dzie miał wagę, jeżeli przedstawimy cho- 
ciaż w krótkości bole i potrzeby tego ludu 
i chciałbym to pokrótce uzasadnić. 

Nie występujemy przeciw adresowi, 
trudno nam jednak przemilczeć niektóre 
jego braki natury rzeczowej. Mianowicie 
czujemy, że za słaby nacisk kładzie on na 
potrzebę opieki nad moralnemi i ekono- 
micznemi wymaganiami ludu. 

Zasadnicze ustawy konstytucyjne zró- 
wnały wszystkich obywateli wobec prawa, 
jednak 30 lat trwania tej konstytucyi je- 
szcze nie wystarczyło, ażeby to równo- 
uprawnienie w całej pełni wprowadzić 
w Życie. Szczególniej upośledzonymi są 
ci, którzy stanowią 4o ludności całego 
kraju, ci którzy „żywią 1 bronią*. Na pra- 
cy ludzi opiera się dobrobyt kraju i pań- 
stwa. A jednak ten lud, szczególnie chłop, 
jest u nas zawsze upośledzony i poniewie- 
rany. Pomijam bolesną historyę ostatnich 
wyborów do Rady państwa, pomijam bez- 
prawne rozwiązywanie i rozpędzanie zgro- 
madzeń, bo to fakta z dzienników wiadome. 
Zaznaczam tylko pobieżnie, że z powodów 
wyborczych nękano lud różnemi szyka- 
nami. Odmawiano i odbierano konsensa, a 
dziś jeszcze władze nie przedstawiają do 
zatwierdzenia wicemarszałków powiatowych 
dlatego, że ci należą do stronniatwa ludo- 
wego. Tak np. w Wielickim, gdzie wybrano 
bardzo porządnego człowieka, w Myśleni- 
ckim, gdzie wybrano nawet dyrektora 
szkoły. W krakowskim szykanowano lud za 
wybory, rzekomo ze względów sanitarnych, 
zmuszając włościan do wywożenia nawo- 
zów w czasie lata, gdy pola były obsiane. 


300.000 zł. dla 


ci, którzy nie byli wzięci z etatu urzędni | W powiecie brzeskim, kowalowi, który od 
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lat 30 wykonywał kowalstwo jako prze- 
mysł domowy, za wybory do Sejmu zam- 
knięto kuźnię i odebrano mu sposób do 
życia. 

W powiecie myślenickim Starosta od- 
syłał do posła o potwierdzenie świadectw 
ubóstwa i wydanie kart przemysłowych. 

(P. Paszkowski. To nie stwierdzone !) 

To jest przysięgą kilkunastu świadków 
stwierdzone, a jeżeli p. Starosta powiedział 
że to nie prawda, i jeżeli to wystarczyło 
Sądowi, to ja temu nie winien. Kółko rol- 
nicze w Górnej Wsi, w pow. myślenickim 
sprowadziło sobie wspólnie kilkanaście sztuk 
kalendarzy dla mniejszych kosztów prze- 
syłki. Starostwo donosi o tem prokurato- 
ryi, a ta wytacza zarządowi kółka i nie- 
którym jego członkom proces o zakazany 
kolportaż. Zandarmerya urządza rewizye 
po domach, kalendarze zabiera. Oskarżo- 
nych ciągną dwa razy o 5 mil do Wado- 
wie. Ostatecznie sąd uwalnia oskarżonych, 
ale kto im zwróci strapienie, koszta podróży, 
a choćby i kalendarze, których im nie od- 
dano. Działo się to po wyborach, a powo 
dem było, że gmina głosowała na kandy- 
data ludowego. 

Wójta gminy Górnej Wsi suspenduje 
Starosta na tej podstawie, że przed 12 laty 
zasądzony został na jeden dzień aresztu za 
łowienie ryb w rzece Rabce pod swoim 
gruntem, bo doniesiono, że on (wójt) nie 
po woli starosty agitował przy wyborze 
posła Nie pomogło mu nawet udawanie 
się w drodze łaski do Cesarza, bo w takich 
razach opinię daje Starosta, a ten może 
bezkarnie dopuszczać się nawet takich czy- 
nów, że do władzy wyższej donosi poufnie 
na posła wybranego wolą ludzi, że ten jest 
szpiegiem moskiewskim, i na tej podstawie 
gdy kto z krewnych u niego zanocuje, robi 
dochodzenia przez żandarmeryę. Nie chcę 
tego nazwać po imieniu. Poskarżysz się 
Namiestnictwu, to bez żadnych dochodzeń 
ze swej strony, wskaże przez prokuratoryę 
wytoczyć proces o obrazę czci żalącemu 
się, 1 to ma taki skutek, że ten, któregoś 
oskarżał, będzie w własnej sprawie świad- 
kiem wobec sądu najwiarygodniejszym. 
Pomimo dowodów przez kilku lub kilku- 
nastu zaprzysiężonych świadków z drugiej 
strony najsprawiedliwszy proces przegrać 
musi. Bo sprawiedliwość, którą malują jako 
niewiastę z zawiązanemi oczyma, u nas nie 
zawsze ma oczy zawiązane. Trafia się, szcze- 
gólniej gdy jedną stronę stanowią ludzie 
należący do stronnictw przeciwnych, koteryi 
rządzącej, to często sędziowie nasi stają się 
stronniczymi, a w procesach mających cha- 
rakter polityczny, nie zawsze kierują się 
jak słyszę bezwzględną sprawiedliwością 
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ale nakazem z góry. Nawet w sprawach 
cywilnych utarło się przekonanie wśród lu- 
dzi, że najsłuszniejszą sprawę się przegra, 
jeżeli strona nie postawi adwokata, a dru- 
ga postawi, co być nie powinno, bo tak samo 
sędzia jest prawnikiem, może więc tak jak 
adwokat stronę wybadać i wydać wyrok 
sprawiedliwy. Stawiennictwo adwokatów 
naraża strony na wielkie koszta i sprawia, 
że nawet ten co wygrał sprawę, właściwie ją 
przegrał. 

Nie winię ja tu sądów wszystkich 
wogóle, bo wiem, że to są wyjątki, ale te 
wyjątki rzucają cień na całą instytucyę. 

Rozporządzenia, przepisy i urzędy po- 
datkowe są także istną plagą dla ludności. 

Podatki są dzisiaj tak wyśrubowane, 
że kontrybuenci ledwo dyszą. Sama klasy- 
fikacya gruntów, szczególniej górskich, jest 
za wysoka, bo gdyby taki lichy grunt 
trzeba było obrobić najemnikami, to na- 
wet w pomyślniejszym roku trzebaby 
grubo dopłacić. ; 

Chłop obrabia tę ziemię, bo tu może 
chociaż nędznie zrealizować swoją pracę 
i życie swoje chociaż po zwierzęcemu 
utrzymać. 

Urzędnik wolny jest od podatku do 
600 zł., chłop od 1 zł. dochodu w kata- 
strze oznaczonego musi podatek zapłacić, 
który z dodatkami wyniesie połowę tego 
reńskiego. 

W razie śmierci właściciela wymie- 
rzają spadkobiercom podatek należytościowy 
czasem 4 razy z różnych tytułów. Zeby się 
nie zdawało, że przesadzam, przytoczę tu 
fakta. 

W Porembie — powiat myślenicki — 
umarła Anna Górkowa, pozostawiając ma- 
jątek wartości 480 zł., który zapisała sy- 
nowi Janowi Górce z tym warunkiem, że 
go dopiero otrzyma po śmierci ojca, bo 
ten ma go używać jako dożywocie do 
śmierci, a potem spadkobierca ma pozo- 
stałym 5-ga rodzeństwu spłacić po 80 zł. 
Dodać wypada że na pogrzeb matki zacią- 
gnąć musieli dług w kwocie 40 zł. Od 
tego spadku wymierzył Urząd podat- 
kowy w Myślenicach opłatę w kwocie 
5 zł. BO ct i 1 zł. Bet. na fundusz szkol- 
ny, tak że z kosztami notaryalnymi zapła- 
cił Jan Górka 12 zł. 

Dyrekcya Skarbu w Wadowicach jed- 
nak na tem nie poprzestała, ale dodat- 
kowo wymierzyła jemu spłat należytościowy 
4 razy, raz od przeniesienia majątku, drugi 
raz od spadku, trzeci od części spadko- 
wych, a czwarty od dożywocia, razem 
suma 18 zł. 80 ct. 

Człowiek ten nie otrzymał na razie 
nic i dopiero kiedyś po śmierci ojca , do- 
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stanie majątek, za który musi w 5/, czę- 
ściach zapłacić rodzeństwu, a już teraz nę- 
kają go takiemi opłatami. 

Rok dochodzi, jak podał w tej spra- 
wie rekurs, lecz mimo tego sekwestrują go. 

Niejaki Wojciech Kogut z Leżajskiego 
miał proces o kawałek ogrodu, który 
w pierwszej instancyi wygrał. Ogród ten 
miał przedstawiać wartość 50 zł. 

Od tego wymierzył Urząd podatkowy 
należytość w kwocie 36 zł. 

Kogut w dalszym ciągu proces prze- 
grał w II. instancyi. 

Jednak mimo wniesionego rekursu, o 
zniesienie niesłusznie wymierzonej opłaty, 
połowę tej sumy musiał zaraz zapłacić, a 
w tym roku drugą połowę (18 zł.) ściągają 
od niego drogą egzekucyi. 

Piotr i Józefa Budzowscy z Górnej 
wsi zawarli kontrakt o sprzedaż domu 
w kwocie 1.462 zł. pod warunkiem, że 
prócz zadatku kupiciel złoży do miesiąca 
resztę ceny kupna, a jeśli nie to kontrakt 
będzie nieważny. Kupiciel pieniędzy nie 
złożył i kontrakt został unieważniony. 
Urząd podatkowy wymierzył mu podatek 
należytościowy od ceny kupna w kwo:ie 
64 zł. 75 ct. i pomimo rekursu do wszyst- 
kich instancyi krajowych skarbu i dowo- 
dów, że ten dom ani godziny nie był wła- 
snością kupującego, rekursu nie uwzględ- 
niono. 

Podatek domowoczynszowy jest także 
straszną plagą. Same przepisy są ciężkie, 
ale daleko cięższą jest samowola niektó- 
rych urzędników podatkowych. Ustawa 
przepisuje, że kto na wsi ma 2 lub 3 ubi- 
kacye mieszkalne, ten chociażby 1 lub 2 
z nich wynajmywał wolny jest od podatku 
domowoczynszowego Ja jednak nie znam 
wypadku, żeby ktoś, chociażby jedne ubi- 
kacye wynajmywał był wolny od podatku 
domowoczynszowego bo ma on tam jakąś 
komorę lub stajnię, którą mu się przypi- 
sze jako 4 ubikacyę mieszkalną. 

Byłoby jeszcze pół biedy, gdyby czynsz 
wymierzano od rzeczywiście płaconej su- 
my najmu ale i tu panuje straszna do- 
wolność. 
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biście sam sprawdził na miejscu okoliczność, 
że się żaden podatek nie należy, uwzględ- 
niła Dyrekcya krajowa. Pomimo tego jed- 
nak Urząd podatkowy egzekwuje kobietę! 
Innemu Antoniemu Rusinowi, także z Gór- 
nej wsi, który zeznał czynsz 14 zł. w co 
jednak wchodziło kawałek ogrodu i pola, 
wymierzono mu czynsz z dodatkiem około 
15 zł. wynoszący. Innemu Jakóbowi Bi- 
czowi od 25 zł. pobieranych przez niego 
od lokatora, wymierzono podatku czynszo- 
wego 3 zł. 50 ct , oraz domowoklasowego 
5 zł. 50 ct. bez dodatku Lokator się wy- . 
brał 1. stycznia 1896 o czem poprzednio 
przed 4 dniami doniósł Starostwu. Zandar- 
merya jednak sprawdziła, że on sam za- 
mieszkał te ubikacye i na podstawie pa- 
tentu z 28. lutego 1830 nie odpisano mu 
podatku czynszowego, tak, że ten teraz płaci 
około 16 zł rocznego podatku z dodatkami 
z 3 malenkich ubikacyi mieszkalnych z któ- 
rych dawniej płacił 2 zł. 10 et. podatku 
domowoklasowego. Wniósł w tej sprawie 
rekurs lecz nie wiadomo jaki z tego bę- 
dzie skutek. 


Innej wdowie Karolinie Rusinowej 
także z Górnej Wsi, która posiada połowę 
domu z 2-ma ubikacyami mieszkalnemi wy- 
mierzono podatek domowoklasowy w kwo- 
cie 6 zł. z dodatkami, oraz podatek czyn- 
szowy w kwocie 4 zł. z dodatkami chociaż 
ta żadnego lokatora nigdy nie miała i nie 
ma. Te ostatnie cyfry są pomienione i dla- 
tego za ich ścisłość nie ręczę. 


Te przykłady więte z małym wyjąt- 
kiem z jednej wioski. Proszę sobie wy- 
obrazić, co to za ogrom ucisku jest w całym 
powiecie, a co dopiero w całym kraju. 
Wprawdzie ustawa pozwala na wniesie- 
nie rekursu, lecz ileż to kosztów na stem- 
ple i adwokatów, a ile przykrości. Rekurs 
trwa czasem 2 lata, a tymczasem sekwe- 
strują biedaka i rekurs często nie jest 
uwzględniony. 

Tak samo z podatkiem zarobkowym. 
Tym obarczają nawet takich, co to po- 
ziomki i grzyby w lesie zbierają i te na 
plecach w koszach o 4 mile noszą, a cóż 
dopiero dzieje się z biednymi rzemieśl- 


Niejakiemu Łatasowi z Górnej wsi | nikami. 


powiatu myślenickiego, który pobiera 9 zł. 
od swego lokatora , co sprawdzono urzędo- 
wnie, wymierzono od 12 zł., ten jednak 
ręką machnął, że nie warto rekurować! 
Innej Katarzynie z Górnej wsi, która 
pobiera 15 zł. co też urzędownie spraw- 
dzono, wymierzono jej podatek od 30 zł. 
1 mimo że rekurs, który wniosła dzięki 
czasowo przebywającemu inspektorowi po 
datkowemu , który zadał sobie fatygi i oso- 


Tu jednak nie rozwodzę się szeroko, 
bo może nową reforma podatkowa przy- 
niesie jakie ulgi. Wspomnieć jednak mu- 
szę o różnych trudnościach, któremi wła- 
dze polityczne nękają drobny i tak prze- 
mysł. I tak: 

W powiecie Myślenickim zamyka Sta- 
rostwo drobne garbarnie i pozwala je 
otworzyć, gdy będą wedle obowiązują- 
cych wielkie garbarnie planów urządzone 
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z betonowemi posadzkami i t. d. Rozpo- 
rządzenia te zmuszają niektórych do za- 
niechania rzemiosła. 

_ W powiecie Tarnobrzeskim włościa- 
nie gminy Machowa założyli piekarnię 
dla własnej i okolicznych włościan wy- 
gody, którą mieli prowadzić przez ukwa- 
lifikowanego piekarza i w tym celu wszyst- 
ko urządzili za poprzedniem zapewnie- 
niem się ze strony Starostwa, że pozwo- 
lenie otrzymają. Starostwo jednak zażą- 
dało urządzeń takich, że to się okazało 
niemożliwem na siły majątkowe włościan 
np. żądało budynku murowanego, posa- 
dzek betonowych lub asfaltowych , komi- 
nów wysokich , wentylacyi, naczyń cyn- 
kowych, wody zbadanej przez zakład 
bakteryologiczny i t. p. tak, że założenie 
tej piekarni okazało się niemożliwe i za- 
kładający, pomimo zaciągniętej pożyczki 
i wkładów na urządzenie piekarni i mi- 
mo zapału, musieli wszystkiego zaniechać. 
Wniesiono rekurs do Namiestnictwa, któ- 
re zniosło orzeczonie starostwa, o czem 
zawiądamiając strony dodało *starostwo, 
że wolno im otworzyć piekarnię, jeżeli 
się zastosują do jego pierwszego orzecze- 
nia. Takich kpin nie tylko względem lu- 
du ale i swej władzy przełożonej dopu- 
szcza się starostwo. 

Dowiaduję się obecnie, że na dwu- 
krotne telegraficzne odwołanie się stron 
do Wysokiego Namiestnictwa nareszcie 
uzyskali pozwolenie na otwarcie tej pie- 
karni w końcu zeszłego miesiąca, ale sta- 
rania te trwały ośm miesięcy, zanim ja 
otworzyć pozwolono i trzeba było, żeby 
tem zaopiekowali się ludzie uczeni, zacni, 
bo inaczej chłopi do niczegoby doprowa- 
dzić nie mogli wobec p. starosty. 


Słyszę z ust wiarogodnych , że pe- 
wien pan (nazwisko zapomniałem) zaczął 
budować fabrykę drożdży tu we Lwowie 
na Zamarstynowie. Skarb wymierzył mu 
podatek, ale taki, że ów pan wyrzekł się 
wszystkiego i zakłada obecnie takąż fa- 
brykę na Węgrzech. Bo inaczej postępują 
Węgrzy, oni nie tylko, że na szereg lat zwal- 
niają zakładającego fabrykę od podatków, 
ale robią mu jeszcze inne ułatwienia. 

To też przed 20 kilku laty ludność 
Węgier, szczególnie Słowacy, rozchodzili 
się po różnych krajach za zarobkiem jako 
olejkarze, kramarze, a dzisiaj potrafią nie 
tylko swoich wyżywić, ale i naszych ty- 
siące tam na chleb zarabia. 

Tu przemysł się w zarodku zabija. 
Grunta nadmiernie opodatkowane i obdłu- 
żone nie wystarczają na wyżywienie ludu. 
Chce emigrować, paszportu odmawiają, tak, 
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że w lata nieurodzaju rozpacz ogarnia 
tłumy. 

Dziwna rzecz, że kraj polski niegdyś 
w całej Europie najbogatszy, który zwany 
był „spichlerzem Europy* zeszedł do takiej 
nędzy! 

Były czasy, jak świadczy historya, 
kiedy jeszcze na chłopa nie nałożono tak 
ciężkich kajdan poddaństwa, że potrzeba 
było wydawać nakaz, zabraniający zbyt- 
kownych strojów włościaństwu. Po co zre- 
sztą sięgać w historyę, kiedy w mojej oko- 
licy sześćdziesiąt lat wstecz kwitły jeszcze 
rzemiosła, i tak: w Sułkowicach kuli gwo- 
ździe. świdry, podkowy, w Świątnikach 
kłódki a dawniej zbroje i pancerze wyra- 
biali. W Myślenicach szewey, kapelusznicy, 
kuśnierze fajczarze i tkacze. Dobrobyt był 
wielki, mieszczki w złotem szytych czep 
kach i sukniach jedwabnych chodziły, a we 
wsiach okolicznych w każdym prawie do- 
mu byli tkacze. 

W okolicznych górach znać ślady gór- 
nictwa i nawet jeden szyb niezgruntowa- 
nej głębokości jest do dziś dnia wodą za- 
lany. 

A dzisiaj w Myślenicach bieda, rze- 
mieślnicy ledwie dyszą. 

Przed pięciu, czy sześciu laty spaliło 
się siedm domów rzemieślniczych przy 
pryncypalnej ulicy i ani jeden biedak nie 
zdobył się na odbudowanie domu. 

Najlepszym zresztą dowodem powszech- 
nej nędzy jest wzmagająca się liczba przy- 
musowych licytacyi małej własności, jak 
to wykazuje statystyka p. Zajączkowskiego 
z ostatnich 22 lat, gdzie liczba ich roczna 
wzmogła się o przeszło 21, razy. Przemysł 
fabryczny zabił ręczny to prawda, ale przy 
jakiej takiej pomocy Rządu, czy kraju 
mogły tam powstać fabryki. 

Znany nam jednak system dawnych 
rządów austryjackich, co to sukno musiano 
wozami wozić do stemplowania do Wiednia. 

Dzisiaj inaczej, niby to lepiej, bo Rząd 
sprzyja krajowi, Polacy zajęli dominujące 
stanowiska, więc kraj na tem zyskuje, czy 
tak? Przemówienie p. Soleskiego w tej wy- 
sokiej Izbie w dniu 14. stycznia br. najle- 
piej charakteryzuje i cyframi uwydatnia to 
sprzyjanie krajowi pod względom popierania 
przez Rząd szkół przemysłowych i rze- 
mieślniczych. Ja zaznaczyć muszę, że tak 
samo i w tym samym stosunku doznaje 
kraj poparcia przy szkołach średnich, przy 
regulacyi potoków górskich, oraz rzek, co 
nawet należało i w adresie uwzględnić 
z uwagi, że sprawa ta dwukrotnie w mo- 
wach tronowych monarchy wystosowanych 
do Rady Państwa była zamieszczoną. 


Jeszcze gorzej przedstawia się ten sto- 
sunek przy rozdzielaniu zapomóg głodo- 
wych, bo krajom pod względem ekono- 
micznym znacznie silniejszym przeznacza 
się krociowe sumy, a natomiast wyniszczoną 
Galicyę się pomija albo się jej daje jakieś 
resztki. 

To się nazywa sprzyjaniem krajo wi. 
Pytam się, za co się wysługuje Koło pol- 
skie Rządowi, gdy tylko tyle dla kraju 
zdobyć mogło? Czy to, że miewamy ro- 
daków ministrami ma być osłodą na naszą 
dolę? 

Z tego krótkiego zestawienia, okazuje 
się, że władze nasze częstokroć traktują lud, 
nie jak opiekunowie słabych i stróże pra- 
wa, ale jak najeżdzcy zawojowanych. 

Przytoczyłem tu szereg faktów, szykan 
polityczno- administracyjnych i uciążliwości 
fiskalnych. 

Zdaje mi się, że będę wyrazem szero- 
kich kół ludności nietylko włościańskiej, 
jeżeli powiem, że projekt adresu za mało 
kategorycznie wyraża żądania kraju, nawet 
w kierunku jego potrzeb ekonomicznych 
którym dość szczegółowe poświęca ustępy. 

Wszelako ponad wszystko na jeden 
palący postulat pragnę położyć nacisk, a 
to na gwarancyę swobodnego wykonywania 
praw obywatelskich, bez szykan i terory- 
zowania ze strony organów administracyj 
nych. 

Oceniamy intencyę w tej mierze komi- 
syi adresowej, bo dźwięczą w projekcie 
adresu słowa o poszanowaniu praw i swo- 
bód obywatelskich, ale niestety słowa te 
w stylizacyi adresu nie mają wcale cha- 
rakteru postulatu, są one wtrącone ubocznie 
w ustęp, ktory brzmi: (czyta) 

„Pożądanem jest wreszcie przyznanie 
wyższym władzom administracyjnym w kra- 
ju naszym szerszego zakresu działania, na 
czem, bez ujmy dla ścisłego i bezstronnego 
przeprowadzenia ustaw, tylko zyskać może 
szybkie załatwianie spraw i rozwinięcie 
działalności energicznej, szanującej prawa 
i swobody obywatelskie, a stojącej na straży 
wszystkich moralnych i materyalnych inte- 
resów Państwa i społeczeństwa*, i mówią 
tylko tyle, że gdy władze wyższe będą 
miały szerszy zakres działania, prawa i swo- 
body zyskać na tem mogą. 

Ludowi tego za mało. Lud pragnie, 
aby prawa i swobody dziś i na przyszłość 
były więcej szanowane, niż są. 

Lud pragnie, aby władze ścisle wyko- 
nywały ustawy zastrzegające swobodę prasy, 
stowarzyszeń i zgromadzeń. 

Lud pragnie ochrony przed naduży- 
ciami i domaga się, aby winni pociągani 
byli do odpowiedzialności. 
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Nie rozumiemy dlaczego twórcy adre- 
su nie umieścili postulatu o używaniu ję- 
zyka polskiego tam, gdzie dotąd panuje 
niemiecki, jak również dlaczego żądając roz- 
szerzenia atrybucyi władz krajowych, nie 
oświadczono, aby rząd krajowy był odpo- 
wiedzialny przed Sejmem. 

Nie dość w adresie wyraźnie zamar- 
kowany postulat nasz brzmiał (czyta): 

Ządamy od organów rządowych, aby 
ścisłem przestrzeganiem ustaw i poszano- 
waniem praw obywatelskich, uchwaliły 
urządzenia konstytucyjne, a tem samem 
dały warstwom ludowym większą niż dzi- 
siaj możność brania udziału w życiu pu- 
blicznem. Ządamy wskutek tego również 
zaprowadzenia języków krajowych i w tych 
gałęziach administracyi rządowej u nas, 
w których mimo wielokrotnych rezolucyi 
sejmowych panuje dotychczas ciągle jesz- 
cze język niemiecki“. 

Ponieważ rozumiemy, że w adresie nie 
może być wszystko wyrażone tak ściśle i 
dobitnie, jakby sobie każde ze stronnictw 
życzyło, dlatego mniej dobitne i nie dość 
jasne zwroty odpowiadające  postulatom 
stronnictwa ludowego, musieliśmy uzupeł- 
nić dodatkowem naszem oświadczeniem, a 
uznając, że znaczna część wyrażonych ży- 
czeń i potrzeb jest w adresie uwzględnio- 
na i wyrażona, aczkolwiek nie w tak dobitnej 
formie jak sobie tego życzyliśmy, będziemy 
głosowali za treścią i formą adresu. 

Głosy. Prosimy o zamknięcie rozpra- 
wy ogólnej. 

Marszałek. Zanim udzielę głosu na- 
stępnemu mowcy, podam naprzód do gło- 
sowania wniosek o zamknięcie dyskusyi. 
Do głosu zapisani są jeszcze posłowie: 
Kramarczyk, Sezepanowski, Piniński i No- 
wakowski. 

Czy żąda kto głosu co do wniosku 
zamknięcia dyskusyi? (Nikt), Kto się za- 
tem zgadza z wnioskiem zamknięcia dys- 
kusyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 

Dyskusya ogólna jest zamknięta. Głos 
ma p. Kramarczyk. 


P. Kramarczyk. Wysoka Izbo! Kiedy 
wiekiem zgnębiony i różnymi nieszczęścia- 
mi przygnieciony człowiek na tej ziemi nie 
może znaleść uspokojenia i pociechy i kie- 
dy własna jego rodzina i przyjaciele robią 
mu pewne strapienia i przykrości, wtedy 
jeśli ten człowiek posiada cokolwiek wiary 
w Boga i we własne siły, cóż on nie ro- 
bi, idzie do pierwszej lepszej świątyni, 
upada duchem przed Tronem Najwyższego, 
i tam zanosi w cichości swe żale i modły 
i nieraz w tej chwili odnosi pewną ulgę 
na sercu i duszy. Ale szanowni panowie 
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tak polskiej jako i ruskiej narodowości, 
i my kiedy stajemy dzisiaj nad uchwale- 
niem adresu do Tronu nie jesteśmy w tej 
chwili politycznie nie lepsi od tego czło- 
wieka nieszczęściami przygniecionego, któ- 
rego wam na wstępie mojego przemówie- 
nia wykazałem, bo jeśli odwrócimy kartę 
dziejów naszych w tył i przyjrzymy się 
czem była Polska przed wiekami, kiedy 
lśniła chwałą potęgi oręża polskiego i po- 
równamy z dzisiejszym stanem i położe- 
niem naszem, to przyjdziemy do przeko- 
nania, że adres do Tronu najmiłościwiej 
nam panującego, ukochanego Monarchy 
w Wiedniu powinien wyjść nietylko z tej 
części Polski, którą My zamieszkujemy, ale 
powiedziałbym, choć widzę, że to jest nie 
możliwe, że adres do Tronu naszego uko- 
chanego Monarchy mogłaby zanieść cała 
Polska, jak ona jest wielką i szeroką, a to 
choćby jedynie dlatego, aby zaznaczyć, że 
my tu w Galicyi, pod berłem Najjaśniej- 
szego Pana używamy największych praw 
i swobód tak religijnych jak i narodowych. 

Prawda, przeszliśmy straszne dzieje 
w narodzie, bo któż z nas nie pamięta 
historyi ostatniego upadku Ojczyzny na- 
szej. Kto nie pamięta historyi 20-letniej 
wojny po rozbiorze naszej ojczyzny, komuż 
nie są znane owe wyprawy napoleońskie 
na Rosyą, a do tego ówczesne lata głodu, 
nieszczęść i klęsk elementarnych, jakimi 
wówczas Pan Bóg karał przodków naszych, 
kto nie pamięta historyi roku 1811. wiel- 
kiej owej posuchy, gdzie od słońca ziemia 
pękała, a wszyskie rzeki galicyjskie zupeł- 
nie powysychały. Komu niepamiętna jest 
historya. roku 1813, owego drugiego poto 
pu że tak powiem świata, o tyle chyba 
zmienionego, że podczas pierwszego pły- 
nęła jedna tylko arka Noego, gdy w r. 
1813 pływały ich setki. Komu niepamiętne 
są lata 1831 i 1846, owych społecznych 
zaburzeń politycznych, kiedy brat przeciw 
bratu kainowską wyciągał rękę, a Pan Bóg 
z drugiej strony smagał i chłostał rozkieł- 
zane dzieci w tych samych latach śmier- 
cią głodową i morowem powietrzem? 

Oto straszny obraz zniszczenia 1 klęsk, 
oraz plamy spadł na naród polski w kra- 
ju naszym. 

Aż wreszcie nadszedł ów rok 1848, 
jako pamiętny w dziejach narodu. Chociaż 
z jednej sztrony burzliwy, ale zawsze z dru- 
giej strony zwiastujący dla nas włościan 
lepszą dolę Ojeów naszych, bo usamowol- 
nienie nas włościan od ówczesnego poddań- 
stwa z jednej strony a z drugiej strony 
pozwolił nam odetchnąć życiem konstytu- 
cyjnem. 

Ale proszę Panów, w jakiż to sposób 
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trudny i ciężki rozpoczynało się to życie 
nasze konstytucyjne, a chcąc o tem przeko- 
nać szanownych panów, to musiałbym cof- 
nać Wysoką Izbę wstecz o całe pół wieku, 
a w tenczas gdyby ci pierwsi posłowie sta- 
nęli przed nami, którzy przed półwiekiem 
wybierali się po raz pierwszy na walny 
Sejm w Kromieryżu, którzy już po naj- 
większej części zalegli zimne groby, a dru- 
dzy z posiwiałym włosem zeszli z pola 
walki i gdyby ci pierwsi posłowie przyj- 
rzeli się dzisiaj owemu szalonemu przewro- 
towi dążeń społecznych, tobyśmy naprawdę 
nie poznali, ani zrozumieli. 

Oni idąc po raz pierwszy do walki 
politycznej, mieli zupełnie co innego na 
myśli, albowiem mieli walczyć o zasady 
narodowości i równości szczepowej, jakie 
się na zasadzie autonomii wszystkim na- 
rodom, składającym ówczesną Austryę, na- 
leżały, czego my dziś w adresie do Tronu 
już wcale zamieszczać nie mamy potrzeby. 

Ci pierwsi posłowie szli smętnie, py- 
tając sami siebie, czy podołamy, czy spros- 
tamy naszemu zadaniu, a ciężka troska 
jakby zmora gniotła ich myśli, czy swo- 
jem poselstwem potrafią coś zrobić dla 
kraju naszego. A dzisiaj za lat pięćdziesiąt, 
kiedy narody mają być lepiej i więcej 
cywilizowane, są posłowie po to, aby tam 
straszliwe wycia, jak zgłodniałe wilki, wy- 
prawiać, aby pulty rozbijać i wydobywać 
bratobójcze noże?! (Brawa i oklaski). 

I oto, moi Panowie, szczęściem było 
dla tych pierwszych posłów, że ówczesny 
młodociany Monarcha, który przed pół wie- 
kiemna gruzach absolutnej Austryi założy 
sobie tron. nadał wszystkim ludom zamieszku- 
jącym państwo swoje tę równość szezepową 
i obywatelską, poszanowanie kościoła i re- 
ligii i za to stoi dziś otoczony miłością 
ludów swoich, a czczony prawie przez ca- 
łą Europę. a jego sposób rządzenia stawia- 
ny bywa za wzór do państw ościennych. 

I dzisiaj kiedy po latach 50 swoich 
miłościwych i wyrozumiałych rządów miał- 
by spocząć na laurach swej półwiekowej 
pracy i dzisiaj kiedy wszystkie jego uko- 
chane ludy mają mu złożyć hołd miłości 
synowskiej i przywiązania do tronu i dy- 
nastyi, Jego własny naród niemiecki, Jego 
własne dzieci, jak te drugie wyrodne sy- 
ny Absalona, na przekorę szarpią Tronem 
Jego, podkopują fundamenta tego domu 
Habsburgów (Brawa), od której to niecnej 
roboty wyrodnych synów mury tego gma- 
chu mocno się zarysowały. (Brawa 1 oklaski). 

Dlategoteż, chociaż jestem włościani- 
nem, ale zaprzeć to w mej piersi nie mogę 
i muszę powiedzieć : Cześć wam, panowie 
posłowie, jako obecni nasi deputowani, Żeś- 
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ście w tak krytycznej chwili umieli sal- 
wować godność honoru polskiego i to na- 
Wet z narażeniem życia własnego, umie- 
liście powagą swoją otoczyć ten Tron i tę 
godność Izby, której nawet pewne niebez- 
Pieczeństwo groziło. 


Dlategoteż zdaje mi się, że w takich wa- 
runkach i okolicznościach adres z naszej stro- 
Ny jeżeli będzie zgodnie i jednomyślnie u- 
chwalony, jeżeli pochodzić będzie z serca (Bra- 
wa) bez względu na to czy będzie zawiera! 
większe czy mniejsze postulata, będzie 
w obecnej chwili prawdziwym balsamem 

ojącym i pociechą dla zbolałego serca 

ajjaśniejszego Pana. I chociaż widzę, że 
w tym adresie nie jednoby jeszcze pomie- 
Ścić można to jednakże samej treści adresu 
krytykować nie myślę, jak to uczynili moi 
poprzedni mowcy, ale sądzę, że ci Szanow- 
ni Panowie, którzy przedemną głos zabie- 
rali, nie zrozumieli doniosłości dzisiejszej 
dyskusyi i puścili się też na inne bardzo 
drobne szczegółowe sprawy, które do 
dzisiejszej dyskusyi wcale nie należały. 


Dla nas dzień dzisiejszy powinien być 
dniem uroczystym; myśmy powinni mieć 
dzisiaj na porządku dziennym tylko adres 
do Tronu, wszyscy powinniśmy stanąć 
w tej chwili uroczystej jednomyślnie i wy- 
razić to, co kraj nasz polski czuje i na 
przyszłość czuć może, ale nie zapuszczać 
się w drobne, nikłe szczegóły, bo przy in- 
nych dyskusyach będzie dla nich miejsce. 
(Brawa). 


Dlatego ja, że widzę, iż są pewne bra- 
ki w adresie, to jako włościanin uzupełnię 
je najlepiej, a tem samem spełnię mój obo- 
wiązek wobec sumienia własnego i wobec 
tej grupki posłów, którą mam zaszczyt tu- 
taj reprezentować, t.j. klubu katolieko-lu- 
dowego, a zresztą wobec wszystkich Panów, 
tej Wysokiej Izby, którzy tak samo równo 
zemną czują, oraz wszystkich innych współ- 
braci włościan, którzy zdanie moje podzie- 
lają, jeżeli zwrócę głos mój ku Wiedniu, 
bez względu na to, czy głos dojdzie tam 
drogą telegrafu, czy telefonu, czy zwykłą 
drogą pocztową i powiem: „Najjaśniejszy 
Panie! Nie lękamy się bynajmniej o Osobę 
Twoją, nie lękamy się o Państwo Twoje, 
bo mądrość Boża za twoją półwiekową pra- 
cę podjętą dla Państwa i opieki uczuć reli- 
gijnych, oraz kościoła Sw., buduje Ci także 
dom na ziemi polskiej, cały naród począ- 
wszy od wieśniaka, robotnika, rzemieślnika 
a skończywszy na dworach i pałacach skła- 
da każdy według możności pracę swoją, 
ażeby Ci dom ten upiększyć. A gdyby się 
dalej własny naród Twój przeciw Twoim 
mądrym i sprawiedliwym rozporządzeniom 


381 


wydanym dła narodu Czeskiego buntował, 
i gdyby Tobie, Najjaśniejszy Panie, kiedy- 
kolwiek groziło jakie niebezpieczeństwo, 
wtenczas zawitaj do nas, a gród nasz Kra- 
kowski przyjmie Cię z otwartemi ramio- 
nami. A jeżeliby dalej Twemu Państwu 
także niebezpieczeństwo zagrażać miało, to 
wówczas będziesz miał pod ręką Króla So- 
bieskiego, któremu powiesz: „Królu, ratuj 
Wiedeń i chrześcijaństwo!* na ów czas 
duch Jego uleci ku Wiedniu a zanim po- 
dąży zbrojny naród Polski i stanie do wal- 
ki za ukochaną osobę Twoją (Brawa) 
życząc ci z serca jak najdłuższego życia 
i panowania na ziemi. 

„Gdyby jednak z wyroków bożych 
w tych warunkach podobało się Najwyż- 
szemu powołać Cię do siebie, to zdaje mi 
się że góra Wawel, bliżej nieba niż Wie- 
deń, odpoczynek na ziemi polskiej równie 
miły Bogu jak w Wiedniu, a upokorzenie 
dla Twoich wzburzonych, jest im na ów 
czas największą zapłatą. Skończyłem. 
(Huczne brawa i oklaski, gratulacye). 


Marszałek. Mam zamiar odroczyć po- 
siedzenie do jutra rana. Proszę o odczy- 
tanie wniosków i interpelacyj. 

Sekretarz p. Andrzej hr. 
(czyta) : 


Potocki 


Wniosek. 

Zważywszy, że nowela egzekucyjna 
z dnia 10. czerwca 1887. Nr. 74 Dz. pr. 
p. przestała obowiązywać z chwilą wej- 
ścia w życie ustawy o postępowaniu 
egzekucyjnem z 27. maja 1896. Nr. 79. 
Dz. p. p.; | , 

że skutkiem tego zachodzi potrzeba 
wydania odpowiednich rozporządzeń do 
c. k. władz administracyjnych i skarbo- 
wych, aby przestrzegały przy egzekwo- 
waniu podatków i należytości tych ogra- 
niczeń, jakie chronią dłużnika w obec wie- 
rzycieli prywatnych; 

że ścisłe przestrzeganie tych ogra- 
niczeń przy egzekucyach politycznych 
jest szczególnie ważnem dla ludności wło- 
ściańskiej, 

podpisani wnoszą : 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się c. k. Rząd, aby polecił 
władzom administracyjnym i skarbowym 
przestrzegać jak najściślej postanowienia 
$$. 251. i 252. ustawy egzekucyjnej z dnia 
27. maja 1896. Nr. 79 Dz. p. p. o przed- 
miotach z pod egzekucyi wyjętych. 

We Lwowie dnia 25. stycznia 1898. 
Wnioskodawca: 
Skałkowski w. r. 

Sala,  Białoskórski, Starzyński, Pilat, 
Kraiński, Krzysztofowicz, Dr. Czaykowski, 
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Schnell, Piniński, Stadnicki, Onyszkie- 
wicz, Męciński, Rayski, Dr. Jakliński, 
Fr. Rozwadowski. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. Proszę o odczy- 
tanie drugiego wniosku. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki (czyta): 

Wniosek. 

Zważywszy na ogólnie w kraju od- 
czutą potrzebę, powiększenia ilości posłów 
z miast, czemu dały wyraz nietylko na- 
der liczne petycye z kraju, ale i 

Siedm razy powzięte rezolucye sej- 
mowe (1861, 63, 66, 77, 87, 88, 92), 

Jakoteż sprawozdania Wydziału kra- 
jowego z 1868, 78, 82, 89, 90, 91. 

Zważywszy, że nie mają swych przed- 
stawicieli w Sejmie, najwyższa iInstytucya 
naukowa w kraju t. j. Akademia umiejęt- 
ności w Krakowie i naukowo równorzędna 
uniwersytetom Politechnika we Lwowie; 

Podpisani wnoszą: 

1. Wysoki Sejm raczy zmienić $. 3. 
sejmowej ordynacyi wyborczej z dnia 26. 
lutego 1861 w tym duchu, aby osobnych 
przyznać posłów, tym dotychczas nie- 
uwzględnionym z 80 miast, które najwy- 
żej pod względem ilości inteligencyi i siły 
podatkowej stoją. 

Miastami temi są: 

Podgórze, 

Bochnia, 

Wieliczka i Wadowice (jeden poseł), 

Jasło i Sanok (jeden poseł), 

Brzeżany i Złoczów (jeden poseł). 

2. Wysoki Sejm raczy przyznać głos 
wirylny Prezesowi Akademii Umiejętności 
w Krakowie i Rektorowi Politechniki 
we Lwowie. 

Wnioskodawca : 

Jabłoński w. r. 
L. Wiśniewski, Zoll, A. Jędrzejowicz, Dr. 
Jordan, X. Knapiński, Górski, d'Aban- 
court, Stanisław Jędrzejowicz, Czecz, Dr. 
Jakliński, Albin Rayski, Brunicki, Toro- 
siewicz, Paszkowski,  Cielecki, Adam 

Skrzyński, T. Merunowicz. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta) : 

Interpelacya 
do JW. Pana Komisarza rządowego. 

Rada gminna miasta Żywiec, jak 
również Wydział powiatowy w Żywcu 
udał się z początkiem 1895 r. do Wyso- 
kiego Wydziału krajowego z prośbą o 
spowodowanie dotyczących władz, ażeby 
obca nazwa miasta „Saybusch* przyjęta 
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przez Zarząd kolei północnej i przez Zarząd 
kolei państwowych, dla stacyi kolejowej 
obsługującej miasto Żywiec i okolicę spro- 
stowaną była na prawdziwą i od wieków 
temu miastu nadaną i nareszcie przez Wys- 
c. k. Rząd zachowaną nazwę „Ży wiec*. 

Zważywszy, że te powyższe żądania 
Wys. c. k. Prezydyum  Namiestnictwa 
z 12. maja 1895 L. 4.419 przedłożyło 
c. k. Generalnej Dyrekcyi kolei państwo” 
wych do właściwego zarządzenia i na 
uzasadnienie tegoż podniosło tę okolicz- 
ność, że na wniosek b. galicyjskiej wła- 
dzy cyrkularnej z 24. października 189% 
L. 26./90 zatwierdzono na podstawie Naj- 
wyższego postanowienia dekretu kancela= 
ryi nadwornej z 14. listopada 1785 kla- 
syfikacye i nazwy miejscowości Galicyi, 
a między niemi w b. obwodzie myślenic- 
kim na str. 5. jest postanowiono, że miej- 
scowość Zywiec — po niemiecku Say- 
busch — ma być pisana „Zywiec“. 

Zważywszy dalej, że sprawa germa- 
nizacyi polskiego miasta Zywca poruszona 
była w Wysokiem Sejmie w roku 1897 
lecz na te wszystkie przedstawienia zaszła 
tylko ta zmiana, że w styczniu r. b. na 
budynku stacyi Zywiec, zamiast dawniej- 
szego napisu „Zabłocie-Saybusz*, położo- 
no napis „Saybusch - Zywiec“. 

Zważywszy również, że Wysokie 
c. k. Namiestnictwo odezwą z 12. maja 
189 L. 4.419 zażądało wyeliminowania 
nazwy stącyi Saybusch, a to dotąd nie 
nastąpiło i stacya ta ciągle cudzem 
i w okolicy nieznanem nazwiskiem „Say- 
busch* zastępywaną bywa i gdy miesz- 
kańcy Zywca i okolicy władają wyłącznie 
polskim językiem, a przy nabywaniu bi- 
letów do Zywca narażeni są od urzędni- 
ków kolejowych o nazwę Zywiec na 
różne nieprzyjemności. 

Zapytują przeto podpisani, czyli i kiedy 
Wysoki c. k. Rząd dotychczasowe cudze 
napisy „Saybusch* tak na stacyi kolejo- 
wej, jak również na stampigliach, rozkła- 
dach jazdy i t. d. zaniecha, a w miejsce 
tegoż właściwe polskie i w okolicy tra- 
dycyjnie znanę i przez cały kraj używa- 
ne nazwisko „Zywiec“ wprowadzić będzie 
raczył. 

Lwów dnia 25. stycznia 1898. 

Interpelant : Szwed w. r. 
Potoczek, Kramarczyk, Warzecha, Data, 
Krem pa, Soleski, Wójcik, Winniczuk, Mi- 
lan, Średniawski, Styła, Nowakowski, Dr. 
Olpiński, Zardecki. 

Marszałek. lInterpelacyę tę doręczę 
p. Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 
(czyta): 
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Wniosek. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by 
co roku lustrował każdą Radę powiatową, 
przez swego urzędnika. Tenże urzędnik 
byłby obowiązany zdawać sprawę, nie tylko 
Wydziałowi krajowemu, ale Wydziałowi 
powiatowemu i pełnej Radzie powiatowej. 

Wydział krajowy miałby składać spra- 
wozdanie z lustracyi kraju, na każdej Se- 
syi sejmowej — tak by Sejm i Kraj miał 
obraz czynności poszczególnych autonomi- 
cznych władz powiatowych. 

Wnioskodawca : 

Cieński w. r. 
Wojciech Dzieduszycki, Sozański, Bielań- 
ski, Brunicki, Osuchowski, Siemiginowski, 
Wł. Kozłowski, W. Czaykowski, Urbański, 
K. Horodyski, Cielecki, Okuniewski, Dr. 
Bernadzikowski, Szczepanowski, Kramar- 
czyk, Gołuchowski, M. Torosiewicz, Ru- 

drof. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Sekretarz p. Kuratnieki (czyta): 

Wniosek. 

Zważywszy, że rok 1897 był dla go- 
spodarzy rolników bardzo zły z tego po- 
wodu, że od początku wiosny aż do końca 
lipca prawie codzień padały deszcze, przeto 
na gruntach moczarowatych, gospodarze 
nie zebrali ani zboża ani trawy nawet i 
czwartej części, a nad rzekami, gdzie jest 
grunt przepuszczalny wylewała woda kilka- 
naście razy w lecie i zatopiła zasiewy i 
trawy, a natomiast pozostawiła na tych 
zasiewach namuł i piasek, zaś na gruntach 
pagórkowatych grad wszystko powybijał, 
tak, iż gospodarze wiejscy nie mają czem 
żywić się, ani co posiać w następną wio- 
snę, a z powodu takiej słoty nie tylko, że 
zboże żadnego wydatku (omłotu) nie wy- 
dawało, ale i pasza na karm dla bydła jest 
całkiem niezdrowa, gdyż jedna z namułem, 
a druga od słoty stęchła, tak, że bydło 
na nią i popatrzeć się nie może, przeto 
rolnicy gospodarze tracą i na bydle, bo 
zamiast żeby bydło miało się.poprawić to 
ono jeszcze bardziej chudnie od takiej nie- 
zdrowej paszy, i dlatego potrzeba konie- 
cznie przynajmniej dwa razy na tydzień 
dawać bydłu soli, której niema za co ku- 
pować; — zważywszy to wszystko, wnoszą 
podpisani : 

Wysoki Sejm krajowy raczy łaskawie 
uchwalić, by gospodarzom wiejskim, po- 
siądającym bydło rogate, wolno było po- 
bierać surowicę nie tylko gospodarzom 
w tych gminach, w których surowica się 
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znajduje, ale i tym gospodarzom, którzy 
zamieszkują w gminach sąsiednich, poło- 
żonych blizko żup solnych, zaś innym od- 
dalonym gminom należy dostarczyć odpo- 
wiednią ilość soli dla bydła albo zupełnie 
bezpłatnie, albo przynajmniej po cenie 
znacznie zniżonej, a tem samem przyczy- 
niłby się Wysoki Sejm przynajmniej w ma- 
łej części do podniesienia hodowli bydła 
rogatego. 
Twów, dnia 26. stycznia 1898. 
Wnioskodawca: 
Łazarz Winniczuk. 


Nowakowski, Kramarczyk, W. Szwed, Po- 

toczek, Warzecha, Data, Wójcik, Barwiń- 

ski, Styła, Dr. Olpiński, A Wachnianin, 

Hamorak, Dr. Bernadzikowski, Sredniaw- 
ski, G. Milan. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 

Proszę o odczytanie jeszcze jednej in- 
terpelacyi i jednego wniosku. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
Do J. W. Komisarza Rządowego! 

Pomimo okólnika e. k. Krajowej Dy- 
rekcyi Skarbu we Lwowie, wystosowanego 
jeszcze w r. 1895 do podwładnych e. k. 
Urzędów podatkowych, a  polecającego 
grzeczne obchodzenie się ze stronami po- 
jawiającymi się w urządzie w sprawach 
urzędowych, nie ustała dotąd samowala i 
nieludzkie traktowanie ludu trwa nadal 
jak przedtem. Zamiast uprzejmości spoty- 
kają się kontrybuenci z szykanami, za- 
miast ułatwień wszędzie tylko utrudnienia 
a stąd wydatki, strata czasu, koszta nie- 
potrzebne i t. p. 

W nadziei że Wysoki e. k. Rząd względ- 
nie c. k. Krajowa Dyrekcya Skarbu we 
Lwowie, zechce zarządzić co należy, aby 
złemu kres położyć, podaję do ich wiado- 
mości następujący fakt 

Gospodarz Jan Frankiewicz z Miecho- 
cina powiat Tarnobrzeg, zamianowany ta- 
ksatorem dla egzekucyj podatkowych, speł- 
nia ten obowiązek ze stratą własną mo- 
ralną i materyalną, bo przecież za 25 ct. 
cały dzień mitręgi, jakie mu Urząd po- 
datkowy przyznaje, nie można nazwać wy- 
nagrodzeniem ani zapłatą. Wynikałoby 
tedy z porządku rzeczy, iż ża tę jego 
służbę przynajmniej ów skromny zwrot 
kosztów po 25 ct. za iuterwencyę będzie 
mu wypłacanym bez narażania go na dal- 
sze straty. Tak nie jest. Stawiwszy się 
w Urzędzie na wezwanie po odbiór owej 
należytości w kwocie 26 ct. o godzinie 8. 
rano, musiał chwilę czekać, aż mu c. k. 
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urzędnik p. Makowski oznajmił cel wezwa- 
nia, ale zażądał napisania kwitu na owych 
25 ct. Poszedł Frankiewicz do miasta, aby 
kupić papieru i kwit żądany napisać. Wró- 
ciwszy podał kwit p. Makowskiemu, ten 
jednak oświadczył że kwit źle napisany i 
kazał inny sporządzić. 

To samo i w tym samym czasie spot- 
kało wielu innych taksatorów. Oddawszy 
kwity musieli czekać na pieniądze do go- 
dziny 12. Frankiewicz zniecierpliwiony 
długiem wyczekiwaniem, upomniał się o 
wypłatę, aby więcej czasu nie tracić, gdyż 
jako rzemieślnikowi, na tem mu zależało. 

To nie poskutkowało. Inni z taksato- 
rów zapłacili po 10 ct. za kwity i ci vie- 
niądze t. j. po 15 et. reszty dostali. Fran- 
kiewicz widząc ten oczywisty wyzysk, za- 
pytał p. poborcę, czy za pisanie listów 
takich rzeczywiście się należy 10 ct. Otrzy- 
mał odpowiedź potwierdzającą, a w do- 
datku zagrożono mu wyrzuceniem za drzwi. 
Drobny to szczegół ale dotyczy szerokich 
kół ludności i na ogół stanowi wielką 
uciążliwość. Owe 10 ct. od kwitu pobierane 
bywa w urzędach podatkowych nie tylko 
w Tarnobrzegu ale i gdzie indziej, a gdy 
się zważy że zapłata 10 ct. od kwitu na 
25 ct. jest niesłychanie wysoką, to łatwo 
pojąć, jak ją dotkliwie lud odczuwa 

Po 10 ct. zapłacili wówczas p. Ma- 
kowskiemu: Jan Jadach z Mokrzyszowa, 
Jan Ożogowiec z Sokolnik, Walenty Mo- 
tyka z Wielowsi 5 ct., Jan Pokrzywka 
z Kaimowa 5 ct., Michał Sokołowski z Nad- 
brzezia i inni których w razie potrzeby 
dostarczyć by można. 

Zapytujemy przeto Wysoki e. k. Rząd, 
czy wiadome mu jest to wydawanie kwi- 
tów w Urzędach podatkowych za zapłatą, 
czy zechce dostarczyć potrzebnych na ten 
cel druków bezpłatnych, aby strona nie 
była narażoną na koszta i trudności, 
wreszcie czy Wysoki Rząd względnie c. k. 
Krajowa Dyrekcya Skarbu zechce zapo- 
biedz w stosowny sposób podobnym nadu- 
życiom i dręczeniu ludu? 

Lwów, dnia 26. stycznia 1898. 


Interpelant: 
„ _ Franciszek Krempa w. r. 
Dr. Bernadzikowski, Bojko, G. Milan, 


Średniawski, Data, Styła, Wójcik, Nie- 
byłowiec, W. Szwed, Potoczek, Warze- 
cha, Kramarczyk, Hamorak, Okuniewski. 
Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 
Sekretarz p. hr. Andrzej Potocki (czyta): 
Wniosek. 
Zważywszy, iż od paru lat wskutek 
pojawiających się chorób racicowych i py- 
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skowych u trzody chlewnej, przez zamy- 
kanie targów tak miejscowych, jakoteż 
zagranicznych dla trzody naszej, egzysten- 
cya gospodarstw mniejszych na wsi całkiem 
uniemożliwioną została i dobrobyt włościan 
zupełnie podkopany jest. | 
Zważywszy, że prócz powyższej klęski 
jest jeszcze jedna większa klęska w kraju, 
która do reszty zabija chęć produkcyi trzody 
chlewnej, gdyż naraża producenta czyli 
hodowcę na nieobliczone straty, atą praw- 
dziwie największą klęską jest rozporządze- 
nie Wysokiego c k. Rządu o niszczenin 
mięsa wągrami dotkniętego, wskutek czego 
weterynarze powiatowi, oraz handlarze 
trzody korzystając z mocy tego rozporzą- 
dzenia dopuszczają się straszliwych nadu- 
żyć przy kupnie i przy rzezi trzody tą 
chorobą dotkniętej, gdyż w razie skonsta- 
towania wągrów sprzedawca po zabiciu musi 
sobie napowrót już nie żywy towar odebrać, 
a prócz tego pokryć wszystkie koszta, jakie 
handlarz wskutek kupna poniósł, i całą 
cenę kupna nazad zwrócić i własne koszta 
odbioru ponadto wszystko ponieść — dla- 
tego podpisani wnoszą : 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Wzywa się e. k. Rząd o zniesienie 
dotychczasowych przepisów, dotyczących 
postępowania z mięsem wągrowatem, obję- 
tych Rozporządzeniem Wysokiego c. k. 
Namiestnictwa z dnia 28. czerwca 1888. 
L. 57.594, a na to miejsce wydanie prze- 
pisów dozwałających w każdem mieście, 
gdzie są rzeźnie publiczne zakładania jatek 
specyalnie dla mięsa wągrami dotkniętego, 
tak, aby sprzedawca czyli producent z tego 
tytułu żadnej straty nie ponosił. 
Lwów, dnia 19. stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
Kramarczyk w. r. 
W. Szwed, Potoczek, Warzecha, Data, 
Wójcik, Bojko, F. Krempa, Sozański, Sred- 
niawski, G. Milan, Styła, Soleski, Dr. Ol- 
piński, Klemensiewicz. 
Marszałek. Pierwsze czytanie wniosku 
p. Kramarczyka umieszczę na porządku 
dziennym następnego posiedzenia, które 
się odbędzie jutro o godzinie 10 z rana 
z następującym porządkiem dziernym 
(czyta): 
Porządek dzienny 
12. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we czwartek dnia 27. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie 7e- 
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zwolenia Radzie powiatowej w Cieszano- 
Wie na zaciągnięcie pożyczki 40.000 zł. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Cieńskiego o pelecenie Wydziałowi kra- 
Jowemu, aby co roku lustrował każdą 
Radę powiatową przez swoich urzędników. 


3. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Jabłońskiego o powiększenie liczby posłów 
z miast i przyznanie głosu wirylnego 
Prezesowi Akademii Umiejętności w Kra- 
kowie i Rektorowi Politechniki we Lwowie. 


4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Skałkowskiego o przestrzeganie postano- 
wień ustawy egzekucyjnej o przedmiotach 
z pod egzekucyi wyjętych. 

5. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kramarczyka o zmianę przepisów co do 
sprzedaży mięsa. 


6. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Winniczuka o pozwolenie gminom na bez- 
płatny pobór surowicy i soli dla bydła. 


T. Dalszy ciąg rozpraw nad sprawo- 
zdaniem komisyi adresowej w sprawie 
adresu do tronu. 

Sprawozdawca p. Wojciech Dzieduszycki. 


8. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Strzy- 
żów na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


9. Sprawozdanie Wydziału krajowe- 
go o udzieleniu Radzie powiatowej w Ja- 
rosławiu koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych od mostów powiatowych na 
rzekach Radzie, Szkle i Wiszni. 


Sprawozdawca poseł Chamiec. 
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10. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o krajowej średniej szkole 
rolniczej i folwarku w Czernichowie. 

Sprawozdawca poseł Vivien. 


11. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o krajowych zakładach 
naukowych rolniczych, folwarku i gorźelni 
w Dublanach. 


Sprawozdawca p. Franciszek Jędrzejowicz. 


12. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi gminy m. Zatora w sprawie 

rekonstrukcyi drogi krajowej Zator-Sucha 
w Zatorze. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


13. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Alfreda Biegel- 
mayera, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Samborze o veniam aetatis. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 


14. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby p. Adolfa hr. Łosia, 

asystenta manipulacyjnego Wydziału kra- 
jowego o veniam studiorum. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 


15. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prośby p. Franciszka Ryszarda 
Wernera, oficyała kraj. szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie o veniam studiorum. 


Sprawozdawca poseł Michalski. 


16. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
z petycyi Towarzystwa przemysłu cukro- 
wniczego w Przeworsku o przyspieszenie 
budowy kolei Przeworsk-Dynów. 
Sprawozdawca poseł Zdzisław Skrzyński. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 45. 
po południu). 


pe 


Sprawozdanie 


12. posiedzenia, 3. sesyi, WILL. 
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stenograficzne 


Z vOZprARY 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 27. stycznia 1898. 


r , 


TR E'S C: 


Spis petycyj. 
Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Radzie 


powiatowej w Cieszanowie na zaciągnięcie 
pożyczki 40.000 zł. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Cieńskiego 
o polecenie Wydziałowi krajowemu, aby co 
roku lustrował każdą Radę powiatową przez 
swoich urzędników. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Jabłońskiego 
o powiększenie liczby posłów z miast 
i przyznanie głosu wirylnego Prezesowi 
Akademii Umiejętności w Krakowie i rekto- 
rowi Politechniki we Lwowie. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Skałkowskiego 
o przestrzeganie postanowień ustawy egze- 
kucyjnej o przedmiotach z pod egzekucyi 
wyjętych. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Kramarczyka 
o zmianę przepisów co do sprzedaży mięsa. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Winniczuka 
o pozwolenie gminom na bezpłatny pobór 
surowicy i soli dla bydła. 


Dalszy ciąg rozpraw nad sprawozdaniem ko- 
misyi adresowei w sprawie adresu do Tronu. 
Mowy pp.: Szczepanowskiego, Pinińskiego, 
Nowakowskiego, Komisarza rządowego hr. 
Łosia i sdrawozdawcy Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego. Uchylenie poprawek pp. Oku- 
niewskiego i Nowakowskiego. Przyjęcie pro- 
jektu adresowego komisyi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Strzyżów na pobór opłaty gminnej od na- 
pojów spirytusowych, piwa i miodu. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzielenie Radzie powiatowej 
w Jarosławiu koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych od mostów powiatowych na 
rzekach Radzie, Szkle i Wiszni. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o krajowej średniej szkole rolniczej i fol- 
warku w Czernichowie Głosy pp.: Wójcika, 
Kramarczyka i Jędrzejowicza Edwarda. Przy- 
jęcie wniosku komisyi. 

Wniosek p. Vayhingera o pomnożenie liczby 
geometrów ewidencyjnych. 


Wniosek p. Soleskiego do zmiany ustawy 
nadzorach szkolnych. 


Interpelacya p. Potoczka o zaprowadzenie mo- 
nopolu wódczanego. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie służebności 
lasowych w dobrach Baranów. 


Interpelacya p. Wachnianina w sprawie napi- 
sów ruskich na e. k. urzędach. 


Porządek dzienny 18. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 35. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnieki, Stanisław 
Niezabitowski, Andrzej hrabia Potocki 
i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 127. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół dziesiątego 


40 


m 
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posiedzenia uważam za przyjęty, gdyż 


nie zgłoszono przeciw niemu żadnyc 


Za- 


rzutów, protokół jedenastego posiedzenia 
złożony w biurze marszałkowskiem do 
przejrzenia. 

Proszę p. sekreterza 0 odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 


996. 


997. 


998. 


999. 


1000. 


1001. 


1002. 


27. stycznia 1898. 


L. s. 1205. Gmina Hujsko, przez p. 
Nowakowskiego, o zapomogę na 
zasiewy wiosenne — do komisyi bu- 
dżetowej. 
L s. 1206. Gmina Trutowice, przez 
tegoż p., j- w. — do komisyi bu- 
dżetowej. 
L. s. 1207. Krokiewicz Piotr, przez 
p. Romanowicza, o poparcie eksplo- 
atacyi czystego węglanu wapna 
w Białem kamieniu do wyrobu wo- 
dy sodowej — do komisyi przemy- 
słowej. 
L. s. 1208. Moroz Ludwika, wdowa 
o słudze krajowej szkoły gospo- 
e lasowego, przez p. Urbań- 


skiego, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 
L. s. 1209. Gmina Czyszki, przez p. 


Jaworskiego, o wyłączenie jej ze 
spółki wodnej w Olesku — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 


L. s. 1210. Gmina Nowosiółki, przez 
p. Urbańskiego, o zapomogę lub 
pożyczkę na odbudowanie szkoły — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 1211. Gmina Nienadowa, przez 
p. Nowakowskiego, o przyzwolenie 
na zapłacenie kosztów leczenia Emi- 
la Kędzierskiego z gminnego fundu- 
szu ubogich — do komisyi gminnej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Nowakowski. Ponieważ go w sali 
nie ma, proszę czytać dalej. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


1008. 


1004. 


1005. 


L. s. 1212. Nauczyciele powiatu 
Jaworowskiego, przez p. Szeptyc- 
kiego, o dodatek drożyźniany — do 
komisyi szkolnej. 


L. s. 1218. Wiłeszczuk Feliks, przez 
p. Fruchtmanna, o zasiłek na kształ- 
cenie się w muzyce — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1214. Kowalska Anna, wdowa 
po dyetaryuszu Wydziału krajow., 
przez p. Chamca, o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 


1006. 


1007. 


1008. 


1009. 


1010. 


1011. 


1012. 


1013. 


1014. 


1015. 


1016. 


1017. 


1018. 


1019. 


L. s. 1217. Wydział powiatowy 
w Turce, przez p. Osuchowskiego, 
o utworzenie apteki w Boryni — do 
komisyi petycyjnej. 

L. s. 1218. Ten sam, przez tegoż P- 
o regulacyę Stryja z dopływami — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 


L. s. 1219. Gmina Podzwierzyniec, 
przez p. Potoczka, o uwolnienie jej 
od płacenia myta na drodze powia- 
towej Łańcut - Leżajsk — do komi- 
syi drogowej. 

L. s. 1221. Gmina Horożanna mała 
z przysiółkiem Saska dominikalna, 
przez p. Jaklińskiego, o zapomogę 
z powodu klęsk elementarnych — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 1222. Gmina Jaśliska, przez 
p. Wiktora, j. w. — do komisyi 
budżetowej. 
L. s: 1223. Gmina Posada Jaśliska, 
przez tegoż p., J- w. — do komisyi 
budżetowej. 


L. s. 1224. Gmina Wujskie, przez 
tegoż p., Jj- w. — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 1225. Gmina Besko, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi bu- 
dżetowej. 

L. s. 1226. Gmina Niebieszczany, 
przez tegoż p., o zniżenie podatku 
w roku bieżącym z powodu nieuro- 
dzaju — do komisyi podatkowej. 


L. s. 1227. Obszar dworski Darowa 
i gminy: Darów, Tokarnia, Surowi- 
ca i Moszczaniec, przez tegoż p., 
o odpisanie podatków i o zapomogę 
z powodu nieurodzaju — do komi- 
syl budżetowej. 


L. s. 1228. Gminy Wola Piotrowa, 
Karlików, Przybyszów i trzy inne, 
przez tegoż p., j. w. — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1229. Gmina Krasna, przez p. 
Karatnickiego, o zapomogę, j. w. — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 1230. Gmina Balnica, przez p. 
Wiktora, o spowodowanie zapłace- 
nia przez przedsiębiorców budowy 
kolei lokalnej Łupków -Cisna od- 
szkodowania za zużycie szutrowisk, 
dróg, mostów i pól gminnych — do 
komisyi petycyjnej. 

L. s. 1281. Gmina Besko, przez p. 
Milana, o zasiłek na ubezpieczenie 
brzegów rzeki Wisłoka — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 
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1020. L. s. 1232. Gmina Przedmieście, 
przez p. Zardeckiego, o utworzenie 
gimnazyum w Łańcucie — do ko- 
misyi szkolnej. 

1021. L. s. 1238. Gmina Podzwierzyniec, 
przez tegoż p., j. w. — do komisyi 
szkolnej. 

1022. L. s. 1284. Gmina Wola dalsza, 
przez tegoż p., j. w. — do komisyi 


szkolnej. 

1023. L. s. 1235. Gmina Żołynia, przez 
tegoż p. j. w. — do komisyi 
szkolnej. 

1024. L. s. 1236. Gmina Krzemienica, 
przez tegoż p., je- w. — do komisyl 
szkolnej. 


1025. L. s. 1237. Gminy Ostrów i Biało- 
boki, przez tegoż p., j. w. — do 
komisy1 szkolnej. 

1026. L. s. 1288. Gmina Sonina, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi szkolnej. 

1027. L. s. 1239. Gmina Hussów, przez 
tegoż p, j- w. — do komisyi 
szkolnej. 

1028. L. s. 1240. Gminy: Burczyce nowe 
i stare i okoliczne, przez p. Sozań- 
skiego, o zniesienie myta na drodze 
Rajtarowskiej w Sadkowicach — do 
komisyi drogowej. 

1029. L. s. 1248. Gminy: Chocin, Krasne, 
Majdan, Bereźnica szlachecka i inne, 
przez p. Karatnickiego, o uwołlnie- 
nie od płacenia datku na akuszerki 
— do komisyi petycyjnej. 

1030. L. s. 1249. Gmina Słobódka dżu- 
ryńska, przez p. Rudrofa, o sub- 
wencyę na budowę kościoła — do 
komisyi budżetowej. 

1081. L. s. 1250. Wydział pow. w Turce, 
przez p. Osuchowskiego, o zmianę 
ustawy o tępieniu zarazy pyskowo- 
racicowej — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 


1032. L. s. 1251. Wydział powiatowy 
w Nisku, przez p. Kosthajma, j. 
w. — do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. 

1083. L. s. 1252. Wydział powiatowy w 
Brzozowie, przez p. Zdzisława 
Skrzyńskiego, o podwyższenie fun- 
duszu subwencyjnego i zasilenie 
funduszu pożyczkowego na budowę 
dróg — do komisyi drogowej. 

1034. L. s. 1253. Wydział pow. w Tłuma- 
czu, przez p. Theodorowicza, o re- 
gulacyę rzeki Worony — do komi- 
syi drogowej. 


1035. 


1036. 


1037. 


1088. 


1089. 


1040. 


1041. 


1042. 


1043. 


1044. 


1045. 


1046. 


1047. 


1048. 
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L. s. 1254. Magistrat i komisya te- 
atralna w Stanisławowie, przez p. 
Brykczyńskiego, o subwencyę dla 
teatru im. Aleksandra hr. Fredry — 
do komisyi budżetowej. 


L. s. 1255. Obywatele m. Stanisła- 
wowa, przez tegoż p., j- w. — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 1256. SS. Miłosierdzia w No- 
wosiółkach, przez p. Śchnella, o za- 
siłek na budowę szkoły — do komi- 
syi szkolnej. 
L. s. 1257. Bursa im. Tadeusza Ko- 
ściuszki w Złoczowie, przez tegoż 
p.. o subwencyę — do komisyi bu- 
dżetowej. 
L. s. 1258. Towarzystwo Kółek rol- 
niczych we Lwowie, przez p. Cie- 
leckiego, o podwyższenie subwencyi 
na cele ogólne Towarzystwa — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 1259. To samo, przez tegoż P., 
o podwyższenie subwencyi na kur- 
sa handlowe w Czernichowie — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 1260. To samo, przez tegoż p., 
o subwencyę na lustratorów skle- 
pów Kółek rolniczych — do komisyi 
budżetowej. 
L. s. 1261. Zakład wychowawczy 
sierot izrael. w Krakowie, przez p. 
Rottera, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 
L. s. 1262. Towarzystwo gimnasty- 
czne „Sokół* w Łańcucie, przez p. 
ardeckiego, o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 
L. s. 1268. Zarząd szkoły w Jele- 
niu, przez p. Andrzeja Potockiego, 
o przyznanie tamtejszym nauczy- 
cielom dodatku drożyźnianego — do 
komisyi szkolnej. 
L. s. 1264. Czudec Marya nauczy- 
cielka, przez p. Czartoryskiego, o 
policzenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 
L. s. 1265. Indyszewska Marya, 
wdowa po nauczycielu, przez p. 
Borkowskiego, o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 
L. s. 1266. Lewicka Tacyanna, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Kara- 
tnickiego, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 
L. s. 1267. Pydynkowska Emilia, 
przez p. Zolla, o zasiłek dla zakładu 
restaurowania starych haftów w Kra- 
kowie — do komisyi budżetowej. 
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1049. L. s. 1268. Sawicka Julia, wdowa, 
przez p. Michalskiego, o zapomogę 
— do komisyi budżetowej. 
1050. L. s. 1269. Terlecki Jan, paroch 
w Tuczempach, przez p. Hamoraka, 
o zwrot kosztów melioracyi bagien 
erekcyonalnych — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 
L. s. 1272. Mieszkańcy okolicy Dy- 
nowa, przez p. Zdzisława Skrzyń- 
skiego, o wybudowanie szpitala 
w Dynowie — do komisyi sanitarnej. 


1051. 


Marszałek. Przystępujemy do porząd- 
ku dziennego. Punkt pierwszy: 

Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia Radzie powiatowej w Cieszano- 
wie na zaciągnięcie pożyczki 40.000 zł. 
(All. 127.) 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 

Sprąwozdawca członek Wydz. kraj. 
P. Dr. Wereszczyński. Wnoszę imieniem 
Wydziału krajowego : 

Wysoki Sejm raczy sprawozdanie to 
odesłać do załatwienia komisyi admini- 
stracyjnej. 

Marszałek. Jest wniosek odstąpienia 
tego sprawozdania komisyi administra- 
cyjnej. 

Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, podaję ten wniosek 
do głosowania. Kto ten wniosek przyj- 
muje, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Cień- 
skiego o polecenie Wydziałowi krajowe- 
mu, aby co roku lustrował każdą Radę 
powiatową przez swoich urzędników. 
(Ali. 128.) 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Cieński. 

P. Cieński. Wysoki Sejmie! Do po- 
stawienia niniejszego wniosku spowodo- 
wało mnie długoletnie obserwowanie sto- 
sunków powiatowych, które w wielu po- 
wiatach nie są tego rodzaju, by można 
powiedzieć, że nic do życzenia nie pozo- 
stawiają. Stwierdzą to pp Posłowie, za- 
siadający w tej Wysokiej Izbie, którzy 
są zarazem członkami Rad względnie Wy- 
działów powiatowych. ` 

Zakres działania tych instytucyj au- 
tonomicznych zwiększa się coraz bardziej 
wskutek naturalnego rozwoju społeczeń- 
stwa, nowe czasy, nowe potrzeby. 

Podniesienie ekonomiczne ludności, 
będące jednem z głównych zadań Wy- 
działów powiatowych, nakłada na nie 
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obowiązek budowania dróg, zakładania 
szpitalów, kas oszczędności, kas pożycz- 
kowych, one mają wykonywać kontrolę 
nad gospodarką gminną, że pominę już 
inne działy obowiązkowych czynności 
Wydziałów powiatowych. 

Wszystkie te agendy, spełniają Re- 

prezentacye powiatowe wedle swoich sił 
i najlepszej wiedzy, ale siły te nie mają 
nad sobą systematycznej kontroli facho- 
wej, któraby z jednej strony usuwała do- 
strzeżone usterki, z drugiej zaś strony 
udzielała dyrektywy co do działania na 
przyszłość. Wykonywanie bowiem agend 
Wydziałów powiatowych nie leży w ręku 
ludzi fachowych, oddanych wyłącznie 
tym agendom, a w dodatku członkowie 
Wydziałów kad powiatowych zmienia- 
ą się. 
i Do Wydziałów i Rad powiatowych 
wchodzą przy wyborach nowe osoby z to- 
kiem spraw nieobeznane. Główna więc 
czynność wykonawcza spoczywa na per- 
sonalu urzędniczym Wydziałów powia- 
towych. l 

Ale personal urzędniczy Wydziałów 
powiatowych nie zawsze składa się z lu- 
dzi fachowych. Wieleby więc kosztowały 
Reprezentacye powiatowe i ich organa 
wykonawcze, gdyby zaprowadzono ciągłą 
peryodycznie powtarzającą się lustracyę 
czynności Wydziałów powiatowych. 

Czując nad sobą taką kontrolę fa- 
chową, urzędnicy Wydziałów powiato- 
wych z tem większą usilnością staraliby 
się o sumienne wykonywanie swoich obo- 
wiązków, którym często z powodu braku 
fachowego pouczenia nie są w stanie po- 
mimo najlepszych chęci należycie odpo- 
wiedzieć. W szczególności kontroli takiej 
potrzebuje rachunkowość i kasowość Wy- 
działów powiatowych. 

Tu niezbędnie potrzebnem jest czuj- 
ne oko wyższej władzy wykonawczej au- 
tonomicznej. 

Wydział krajowy, który przynajmniej 
raz w rok przekonałby się bezpośrednio 
co się w każdym zakątku kraju dzieje, 
miałby więc jasny przegląd tego, co się 
dzieje w powiatach,. podnosiłby zalety dzia- 
łalności powiatów spełniających wzorowo 
swoje obowiązki, co byłoby bodźcem dla 
innych Reprezentacyi powiatowych i tak 
wyrodziłaby się szlachetna emulacya któ- 
raby wyszła na dobro ludności poszcze- 
gólnych powiatów a tem samem i całego 
kraju. 

Wiem, że podobna kontrola musi za 
sobą pociągnąć pewne koszta, lecz powiaty 
chętnie je poniosą, gdyż korzyści z takiego 
zarządzenia zbyt są widoczne, 
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Pod względem formalnym proszę, by 
Wysoka Izba raczyła łaskawie odesłać mój 
wniosek do komisyi gminnej. 

Marszałek. Jest wniosek odesłania te 
go wniosku do komisyi gminnej. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt). Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Ja- 
błońskiego o powiększenie liczby posłów 
z miast i przyznanie głosu wirylnego Pre 
zesowi Akademii Umiejętności w Krakowie 
i rektorowi Politechniki we Lwowie. (Al. 
129). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p 
Jabłoński. 

P. Jabłoński. Wysoki Sejmie! Sprawa, 
którą chcę przedstawić, nie jest nową. Już 
od roku 1861 niemal corocznie różne mia- 
sta, przeważnie 8 miast, z tych 80 nieobda- 
rzonych mandatem w tej kwestyi petycyo- 
nuje do Wysokiego Sejmu. Niejednokrotnie 
w tej Wysokiej Izbie rozlegał się głos 
sp. Chrzanowskiego jakoteż sp. Hausnera, 
którzy wymownymi słowy tę myśl popierali, 

Nie dość na tem, 7 razy zajmowała 
się Wysoka Izba tą sprawą i wydawała 
polecenie Wydziałowi krajowemu do jej 
badania, a Wydział krajowy w licznych 
przedłożeniach swoich dawał także wyraz 
koniecznej potrzebie pomnożenia ilości po- 
słów z miast. 

Zdaje się, że było to dlatego, że spra- 
wa ta jest słuszną i sprawiedliwą. Jeżeli 
porównamy stosunki miast naszych ze sto- 
sunkami miast innych w całej monarchii, 
to stanowczo miasta nasze są znacznie upo- 
śledzone. 

Zamiast wywodów, pozwolicie Pano- 
wie, że trochę cyframi prsemówię. I tak: 
w Voralbergu razem na 8591 ludności i 
22.000 zł. podatków przypada 1. poseł z 
miast, w Niźszej Austryi na 7.000 ludno- 
ści i 53.000 zł. podatków bezpośrednich, 
na Bukowinie na 10.000 ludności i (4.000 
zł. podatków, w Morawach na 12.000 Indno- 
ści, (8.000 zł. podatków, w Czechach na 
15.000 ludności, 98.000 zł. podatków, w Ga- 
licyi na prawie 17.000 ludności i 112.000 
zł. podatków przypada 1 poseł z miast. 

Przyznacie Panowie, że różnica ogrom- 
na jest między krajami bezpośrednio po 
nas idącymi a nami, bo o 25.000 zł. po- 
datków, t. j- o taką sumę podatkową, z 
której w Vorarlbergu byłoby wybranych 5 
posłów. Wobec tego jesteśmy stanowczo 
w niekorzyści. 

Prócz tego statystyka dalej pokazuje, 
że w Innych krajach koronnych już mniej- 
sze miasta jak Rastadt mający 1285 mie- 
szkańców, płacących trochę ponad 3.000 zł. 
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podatków ma osobnego posła, w Niższej 
Austryi są także miasta o 5.000 mieszkań- 
cach, płacących 20.000 zł. podatków, jak 
Akwila, Gradysko i inne, tych miast jest 
znaczna ilość. Upośledzenie więc jest tak 
widoczne, że wymówy na to niepotrzeba. 
Tu przemawiają same cyfry. Ludność miast 
u nas w kraju, mówię cyframi przybliżo- 
nemi, żeby się w jednostkach nie gubić, 
wynosi 1,200.000 głów. Z tego ma osobnego 
posła tylko 400.000 mieszkańców, a 800.000 
mieszkańców, jest pozbawiena własnego 
posła. Tytułem podatków bezpośrednich 
według obliczenia z roku 1887 miasta pła- 
cą do 4 milionów, reszta całego kraju płaci 
7 milionów, a posłów mieliśmy w tej Izbie 
więcej nad 160/,, podczas gdy do Rady 
państwa na 63 posłów z kraju naszego, 
16 posłów z kuryi miejskiej, a więc wy- 
pada 25*/,,9/, w kuryi miejskiej do Sejmu 
wypada ten procent zaledwie na 16 i mały 
ułamek. 

Zdaje mi się, że cytry w tym wypadku 
wyraźnie przemawiają. Dalej jest jeszcze 
ta anomalia, że wiele z tych miast, które 
mają prawo głosowania do Rady państwa, 
są tego prawa pozbawione przy wyborach 
do Sejmu. Jest to anomalią, bo kto może 
ocenić doniosłość tego czynu, gdy głosuje 
na posła do Rady państwa, ten ma tę 
samą kwalifikacyę, gdyby głosował na po- 
sła do Sejmu. 

Dalej jezeli weżmiemy co do ilości 
ludności i co do podatków, to mamy, że 
w większej własności wypada 1 poseł na 
58.000 zł. podatku, w mniejszej własności 
l poseł na 84 000 zł. podatków, w kuryi zaś 
miast wypada l poseł na 1186000 zł. po- 
datków. No, uzasadniać więcej nie potrze- 
buję, statystyka tu mówi najlepiej. Te są 
powody, które mnie posła z miast skłoniły, 
żem wniosek ten postawił, wdzięczny tym 
Panom, z całej Izby, którzy raczyli wnio- 
sek ten poprzeć. 

Muszę się wytłómaczyć, dlaczego po- 
stawiłem wniosek tylko co do 5 miast. Ja 
mam przekonanie, że aby módz głosować 
na posła, trzeba wiedzieć, na co się tego 
posła wybiera, jakie jest jego przeznacze- 
nie, czego od niego wymagać można. 
(Brawa). Dlatego kierowałem się tu nietylko 
cenzusem podatkowym, chociaż ten brałem 
także na uwagę, lecz także cenzusem inte- 
ligencyi. 

Ja, proszę Panów wolałbym, żeby w 
Izbie zasiadał poseł wybrany kilkuset gło- 
sami, jak, żeby nie daj Boże, doszło w Izbie 
tej do tego, żebyśmy mieli kiedyś tu ludzi, 
którzyby rzucili nam w twarz, że ich 24.000 
wyborców wybrało. 

(P. Jaworki. Doskonale!). 
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a całkiem co innego mieli w myśli niż my, 
nie czcili tego, co my czcimy, aby na to, 
co jest nam najdroższe, śmieli takie słowa 
powiedzieć, jakie bałbym się z ust wypu- 
ścić, wobec Wysokiej Izby. (Brawa). 

Dlatego stawiam te 5 miast, bo Pod- 
górze płaci 28.000 zł. podatków bezpośred- 
nich, ma 489 wyborców, z tych prszeszło 
100 jest z inteligencyi. Bochnia ma do 
10.000 mieszkańców, 748 wyborców, z tych 
przeszło 1607 inteligencyi, Wieliczka i 
Wadowice razem mają 11.000 mieszkańców, 
100 wyborców 240 z inteligencyi, Brzeżany 
i Złoczów mają razem 21.000 mieszkańców 
12.000 wyborców, przeszło 300 z inteli- 
gencyj. 

Prócz tego uważałem w zestawieniu 
tem, o ile mniejsza posiadłość ucierpi 
przez przełożenie do kuryi miast dotych- 
czasowych wyborców z kuryi wiejskiej. 
Jednak ilość ta posłów jest na ogólną ilość 
wyborców mała i znikająca, tak, że według 
najgłębszego mego przekonania, nie wyw- 
rze to żadnego wpływu. 

I tak: Podgórze na 270 wyborców ma 
z miasta 26, Bochnia na 250 wyborców ma 
z miasta 18, Wieliczka i Wadowice ma na 
512 wyborców, ma z miasta 49 wyborców, 
Sanok i Jasło ma w kuryi miejskiej 20 
wyborców na 470, Brzeżany i Złoczów 40 
wyborców na 500 wyborców. 

Przyznacie Panowie, że ta ilość jest 
tak znikająca, że na ogólny rezultat wybo- 
rów w kraju wpływu nie wywrze, a mia- 
stom da się to, co im się należy i sądzę, 
że Wysoka Izba uwzględniając wniosek 
pozyska narodowych pracowników, którzy 
wyjdą z miast tych. Dlatego najgoręcej 
wniosek ten popieram. 

Prócz tego prosiłem o przyznanie gło- 
su wirylnego prezesowi Akademii umiejęt- 
ności i rektorowi politechniki. To także 
nie jest myśl moja, Wysoka Izba nawet to 
już uchwaliła, jednak nie wszystko, co raz 
sankcyi nie otrzymało, i drugi raz musi 
nie otrzymać. Sądzę, że Wysoka Izba kie- 
rując się poczuciem sprawiedliwości drugi raz 
raczy uchwalić przyznanie głosu wirylnego 
tym dwom instytucyom i jeżeli ta uchwała 
sankcyi nie otrzyma, to będziemy wiedzie- 
li, że robiliśmy to, czego wymaga sprawie- 
dliwość i słuszność, reszta nie od nas za- 
leży. 

Teraz proszę Panów wytłumaczyć się 
powinienem z tego, że stawiam to jako 
wniosek odrębny. Był już podobny wnio- 
sek stawiany, jednak wniosek powiększe- 
nia liczby posłów z miast nie był konkre- 
tny, nie wiedziało się dobrze czego się 
chce, a powtóre był połączony z kwestyą 
zaprowadzenia 5. kuryi. 
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Wniosku tego ani ja, ani moi koledzy 
podzielający moje przekonanie nie podpisa- 
liśmy. Bo zaprowadzenie kuryi piątej uwa- 
żamy za demoralizacyę wyborców, za gro- 
żne dla Sejmu i kraju i szkodliwe dla na- 
rodu naszego. 

(P. Adam Jędrzejowicz. Tak jest!) 

Proszę Panów, argumentami którymi 
przezacni koledzy z klubu demokratyczne- 
go nas zwalczyć chcieli, myśmy się prze- 
konać nie dali. Bo proszę Panów. Pier- 
wszym punktem było, że to jest ideą bli- 
skiej przyszłości a skoro to jest ideą bli- 
skiej przyszłości, klub demokratyczny po- 
dnieść ją powinien. 

Ale proszę Panów, jeżeli my ekono- 
micznie dojdziemy do tego, że już nie ku- 
ra w garnku będzie na objad u robotnika 
ale będzie miał bodaj syty żołądek, jeżeli 
idąc śladem Zyblikiewiczów i Badenich, 
dojdziemy do tego, że będziemy mieć szko- 
ły a w nich nauczycieli, jeżeli dojdziemy 
do tego że na ulicach miast będzie się 
rozlegać „Jeszcze Polska nie zginęła“ a 
nie „Czerwony sztandar“ 

(JE. P. Jaworski. — Doskonale !) 

jeżeli dojdziemy do tego, że w sercu 
każdego robotnika, każdego obywatela bie- 
dnego w kraju, będzie tętnić serce polskie 
a nie mrzonki, wówczas proszę Panów ta 
idea przyszłości, ciałem się stanie, bo są- 
dzę, że wówczas ani jednego człowieka nie 
będzie w tej Wysokiej Izbie czy w środku, 
czy na prawicy, czy na lewicy któryby za 
tem nie głosował, wtedy wszyscy za tem 
głosować będziemy- 

Dziś Panowie my zanadto cenimy ten 
jedyny przybytek nasz parlamentarny, gdzie 
głos polski się rozlega, abyśmy go pozwo- 
lili znieważyć w taki sposób w jaki nasza 
ojczyzna w niektórych publicznych miej- 
scach była znieważaną. (Brawa). 

Dziś na przedstawicieli piątej kuryi 
zgodzić się nie możemy, bo to nie jest 
wolą wyborców, nie jest życzeniem ogółu 
nie jest potrzebą kraju. Jest to tylko pro- 
szę Panów życzeniem i dążeniem garstki 
agitatorów, którzy chcą w mętnej, choćby 
krwią zabarwionej wodzie ryby łowić. 

(P. Dr. Bernadzikowski. To jest po- 
stulatem ogółu!) 

(Głos. To nie prawda!) 

Proszę Panów, drugi argument, że my 
przecież między lud przyjsć mamy i przy- 
nieść mu przyznanie tych praw. (Mowca 
zwraca się do p. Szczepanowskiego). 

Panie Szczepanowski ! chciałeś isć mię- 
dzy lud, chciałeś kraj podnieść, wszak osta- 
tnim Twoim wnioskiem  propinacyjnym 
chciałeś tysiące zapewnić dla kraju naszego, 
by zaprowadzić szkoły wszędzie , chciałeś 
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pracować dla naszego ludu, idź między lud 
duchem, a jeżeli ciałem zechcesz iść nie 
daj Boże by Cię spotkało to, eo spotkało 
bliskiego Twego sąsiada. 


Proszę Panów, słyszeliśmy także ar- 
gument, że to racya stanu wymaga, żeby 
nas nie uprzedzono, że to z ław rządowych 
przyjdzie. Przyznam się Panowie, że nie 
mogę zrozumieć tej argumentacyi, która się 
domaga, żeby złe przyspieszyć. Jeżeli jest 
cos złego to daj Boże, aby jak najdalej 
od nas było, a jeżeli przyjdzie z czasem 
i stanie się koniecznym substratem obrad 
naszych, to tego czasu nie powinniśmy 
przyspieszać. — Zresztą nie przesądzam 
zdania Wysokiej Izby, ale ja chociaż je- 
stem pewnie posłusznym poddanym i chę- 
tnie nakłaniam się do tego, co z ławek 
Wysokiego Rządu wychodzi, to w tym 
wypadku w moim przekonaniu będę nawet 
choćby stamtąd wyszło, przeciwny temu. 
(Brawa). 


Proszę Panów, mówicie że prawdopo- 
dobnie nie powrócą sceny z roku poprze- 
dniego. Przed kilku dniami za wiedzą JE. 
Marszałka jeździłem do Rzeszowa razem 
z posłem Rotterrem. — Z nami jechał ka- 
płan z Łańcuta ogólnie tam czczony i szą- 
nowany. Obecnie w sąsiedztwie moim wa- 
kuje mandat do Rady państwa po ś. p. 
Hompeschu. Agitacya rozwinięta jest bar- 
dzo wielka. Na zebraniu w Łańcucie poseł 
do Rady państwa miał przemowę i tam 
uczył w ten sposób zebranych , przecież 
macie kredę, jeżeli nie będą głosować na 
tego posła, którego proponuję, to możecie 
oznaczyć jego plecy, przecież każdy może 
kupić za parę krajcarów soli i jeżeli woj- 
sko iść będzie, możecie mu sól w oczy 
ciskać. 


To jest przedsmak, jak będziemy mie- 
li przyszłe wybory, to jest odpowiedź na 
to, co Panowie mówią, że prawdopodobnie 
otrzeźwienie się u nas nastąpi. Sądzę, że 
tego nie będzie. Z tych powodów my nie 
podpisaliśmy wniosku o reformę wyborczą 
w duchu zaprowadzenia kuryi piątej. (P. 
Bernadzikowski: Nie szkodzi.). Ź tych po- 
wodów, które wyłuszczyłem, stawiam wnio- 
sek o powiększenie ilości posłów z miast 
tych, które dorosły do tego. Upraszam Wy- 
soką Izbę, aby ten wniosek poprzeć ra- 
czyła. (P. Bernadzikowski na koszt kraju!). 
Co do kwestyi formalnej zdawało się 
nam najwłaściwszem, żeby ten wniosek 
odesłano do komisyi reformy wyborczej 
z tem, żeby tego roku zdała sprawozdanie, 
a gdyby to z jakichkolwiek powodów było 
niemożliwe, aby Wydział krajowy raczył 
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na przyszły rok w sprawie tego wniosku 
przedłożyć sprawozdanie. (Brawa i oklaski). 


P. Romanowicz. Proszę o głos dla 
sprostowania faktu. 


Marszałek. P. Romanowicz ma głos. 


P. Romanowicz. Wysoka Izbo! Sza- 
nowny mowca poprzedni powiedział, że żą- 
danie zaprowadzenia piątej kuryi wyszło 
od garstki wichrzycieli. Prostuję faktycz- 
nie, że jest to wniosek podpisany przez 
kilkunastu posłów tej Wysokiej Izby, do 
których i ja się zaliczam, (Brawa). 


P. Jabłoński. Proszę o głos w kwe- 
styli osobistej. 

Marszałek. Muszę skonstatować, że tak, 
jak ja mowę p. Jabłońskiego słyszałem, 
nie powiedział on, że wniosek ten pocho- 
dzi od garstki wichrzycieli, gdyby był to 
powiedział, byłbym go do porządku we- 
zwał. Słyszałem co innego, a mianowicie 
że żądanie to stawiane bywa ze strony 
garstki agitatorów jednak nie użył tych 
wyrazów w odniesieniu do wnioskodawców. 
Naturalnie, pozostawiam p. Jabłońskiemu 
dać p. Romanowiczowi odpowiedź, jaką 
uzna za stosowną, muszę jednak skonsta- 
tować, że gdyby p. Jabłoński był to po- 
wiedział, byłbym obowiązany wezwać go 
do porządku, i byłbym z pewnością obo- 
wiązek ten spełnił. 


P. Jabłoński ma głos: 


P. Jabłoński. Po wyjaśnieniu JE. 
Marszałka zrzekam się głosu. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, po- 
daję wniosek p. Jablońskiego, by jego 
wniosek odesłano do komisyi dla reformy 
wyborczej, do głosowania. — Kto przyj: 
muje ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Następuje punkt 
4. Pierwsze czytanie wniosku posła Skałl- 
kowskiego o przestrzeganie postanowień 
ustawy egzekucyjnej o przedmiotach z pod 
egzekucyi wyjętych. W porozumieniu z p. 
wnioskodawcą usuwam ten punkt z po- 
rządku dziennego dzisiejszego posiedzenia 
następuje 5. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Kramarczyka o zmianę przepisów co do 
sprzedaży mięsa. 


W porozumieniu z p. wnioskodawcą 
usuwam ten punkt z porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenia. Następuje 6. Pier- 
wsze czytanie wniosku posła Winniczuka 
o pozwolenie gminom na bezpłatny pobór 
surowicy i soli dla bydła. Celem uzasa- 
dnienia wniosku głos ma p. Winniezuk, 


(AlL. 130). 


344 


P. Winniczuk Wysoka Pałato! 


Zważywszy szezo rik 1897 buw dla 
hospodariw rilnykiw duże neszczasływyj 
i łychyj a to z pryczyny, szezo od poczat- 
ku wesny aż do kińcia łypnia majże każ- 
doho dnia doszczi padały, szczo na hrun- 
tach moczarowatych ani zbiża ani trawy 
hospodari i t), czasty ne zibrały a po nad 
rikamy hde jest hrunt propuszczalnyj to 
kilkajciat raziw w liti woda wyływała, to 
zasiwy i trawy zatoplała, a na tomist na- 


mułu na tych zasiwach łyszała a hde hor-, 


bowaty hrunta nastupyła hradobyt i wsio 
powybywała, tak szczo hospodari ne majut 
czym wyżywyty sia ani szczo nastupujnczu 
wesnu posijaty i z pryczyny takoji słoty 
ne tilko szczo zbiże żadno wydatku ne wy- 
dawało, ałe pasza dla karmu chudoby cił. 
kom ne zdorowa bo odna z namułom 
a druha od słoty stuchła, szczo chudoby, 
na i podywyty sia na tujuż ne może, to 
hospodari rilnyki tratiat i na chudobi, bo 
taja chudobyna zamist poprawyty sia to 
jeszcze hirsze chudne od takoji nezdorowoji 
paszy. Do takoji nezdorowoji paszy konecz- 
no potreba soły chudobi bodaj dwa razy 
na tyżdeń dawaty a ne ma za szczo jei 
kupyty. A takoji soły w sełąch pidhirskich 
jest bohato. 

Z toji pryczyny Wysokij Sojm zwołyt 
uchwałyty hospodaram selskim posiadaju- 
czym rohatu chudobu na pobir surowyci 
ne tylko w tych hromadach, w kotrych 
żupy silni znachodiat sia, abo kotri sut 
błysko żup silnych dostarczyty widpowid- 
nu czast soły dla chudoby i to abo ciłkom 
darmo abo po znaczno zniżenoji cini. Tym 
samym pryczynyt sia Wysokij Sojm chot 
w małoji czasty do pidnesenia chowu roha- 
toji chudoby w naszym kraju. 


Pid wzhladom formalnym wnoszu wi- 
dosłanie toho wnesku do komisyi silnoji. 


Marszałek. Jest wniosek odesłania te 
go wniosku do komisyi solnej. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt). Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje dalszy ciąg rozpra- 
wy ogólnej nad projektem adresu do tronu. 

Głos ma poseł Szczepanowski. 


P. Szezepanowski. Szanowne zgroma- 
dzenie! Dyskusya, której byliśmy świad 
kami wczoraj, należy do najbardziej cha- 
rakterystycznych z tych wszystkich, któ- 
rych dotychczas wysłuchałem w tej Wyso- 
kiej Izbie. 

Jest ona charakterystyczną zarazem 
w tem, co powiedziano, jak i o tem, czego 
nie powiedziano. 


AZAZEL Z ZE E E U O a E ML 
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Czuć przedewszystkiem w tej duskusyi. 
jak w postąpowanin Sejmu od początku 
jego zwołania tego roku, że sejm jako waż- 
ne ciało ustawodawcze i prawodawcze po- 
suwa się do całej odpowiedzialności za swe 
enuncyacye i że nastrajany jest odpowied- 
nio do chwili, w której ważna enuncyacya 
jego opinii ma się odbyć. Widać przede- 
wszystkiem, że my wszyscy wiemy, iż mą- 
my mnóstwo nieprzyjaciół, którzy tylko 
czychają na jakiskolwiek błąd z naszej 
strony, ażeby na nas napaść. Dlategoteż 
ten ton umiarkowany w żądaniach Wyso- 
kiej Izby, który się przebija tak w tekście 
adresu,. jak też w mowach ten adres popie- 
rających. 


Widocznem jest, że to, co nam tezaz 
głównie na sercu leży, jest niepostawienie 
jakiejs kwestyi galicyjskiej obok kwestyi 
czesko niemieckiej i innych, które dlatego 
już są tak nadzwyczajnie trudne do rozwa- 
Żania tylko, że przeciwnie chcemy zrobić 
wszysto, co leży w naszej mocy, ażeby się 
przyczynić do pacyfikacyi i uspokojenia 
stosunków i do wybrnięcia z tej trudnej 
pozycyi, w której się znalazła cała Monar- 
chia, a także poszczególne kraje tej Mo- 
narchii. Dla uzasadnienia tych uwag po- 
zwoli mi Izba, że w kilku słowach stresz- 
czę wrażenia, które wczorajsza dyskusya 
na mnie zrobiła, jako też przebieg przed 
wstępny akcyi parlamentarnej. A tu po- 
zwolę sobie zacząć raczej od końca, to jest 
na przemówieniu posła Kramarczyka, 


W ciągu całej dyskusyi było widocz- 
nem, że mowcy nakładają na siebie pewne, 
że tak powiem wędzidło, żeby nie dać się 
porwać do wyrażeń takich, któreby odpo- 
wiadały niebezy ieczeństwu i doniosłości sy- 
tuacyi, a któreby może mogły być zrozu- 
miane fałszywie lub przekręcone. 

W tem usposobieniu Sejmu, że wszy- 
scy czuliśmy, że jest coś niedopowiedzia- 
nego, w tem usposobieniu przemówił poseł 
Kramarczyk, i dał wyraz naturalnym uczu- 
ciom, które się znajdowały w duszy każ- 
dego z nas i to z taką prostotą i szczero- 
ścią, że mimowoli każdy musi to uważać 
jako naturalny wybuch przekonania, a nie 
jako manewr polityczny. (Brawo). 

Powiem, że w tej chwili poseł Kra- 
marczyk dał dowód, że nie zasklepił się 
tylko w sferze jednej warstwy społeczeń- 
stwa, tylko współpracując w sejmie z nami 
wiele lat, czuje się członkiem całego naro- 
du i wypowiada uczucia wszystkich sfer 
społeczeństwa naszego, całego narodu. (Bra- 
wo). Pozwolę sobie teraz zwrócić uwagę na 
jeden głos, który z początku mógł się wy- 
dawaś jako głos opozycyjny t. j. przemó- 


wienie posła Sredniawskiego. Jednakowoż 
to przemówienie składa się z 2. części, 
składa się z części krytykującej stosunki 
| krajowe i z części dodatniej zaznaczającej 
stanowisko mowcy i jego przyjaciół poli- 
tycznych, odnośnie do kwestyi przed nami, 
t. j- do adresu Co do jej pierwszej części 
w kwestyi krytycznej powiem, że może 
właściwe miejsce na tę część było w ko- 
misyi budżetowej, ponieważ w praktyce 
parlamentarnej udzielenie pieniędzy jest 
związane niejako z zażaleniami, które każ- 
dy poseł wypowiada temat spraw publicz- 
nych. 


To jest taki tradycyjny nexus, który 
przedstawia pewną korzyść, podczas gdy 
przy dyskusyi adresowej, jak słusznie po- 
seł Kramarcryk powiedział, przedewszyst- 
kiem należy wypowiedzieć to, co „nam 
wszystkim jest wspólne; a że poseł Śred- 
niawski w ten sposób pojął doniosłość dy- 
skusyi dowodem jego zakończenie, choćby 
mniej dobitnie wyrażone. że znajduje w 
adresie takie ustępy i będzie głosował za 
adresem. Ja uważam taki akces właśnie 
po tym wstępie krytycznym za nadzwyczaj 
doniosły i ważny fakt, okazujący ogólne 
uczucie, które się objawia nie tylko w tym 
Sejmie, ale i w całym kraju wobec nie- 
bezpieczeństwa nam zagrażającego. Jest to 
pewny instykt samozschowawczy, który 
cechuje organizmy zdrowe, gdzie poczucie 
łączności przeważa nad wszystkimi wzglę- 
dami osobistymi, klasowymi i prywatnymi. 
(Brawo). 


Zaliczam więc także i tu jako objaw 
dodatni i nsprawiedliwiający takie nadzieje 
na przyszłość. 

Nie będę zajmował Wysoką Izbę prze- 
mówieniem posła Jędrzejowicza, albowiem 
viceprezes koła polskiego nie mógł inaczej 
zrobić, jak tylko tutaj w Sejmie bronić tej 
polityki, której się trzymał w kole a któ- 
rą poprzeć ze stron poza wiedeńskich, t.j. 
poza sferę parlamentu Wiedeńskiego, bę- 
dących jest zadaniem kraju. On tylko 
spełnił swój obowiązek jako wiceprezes 
koła i jako wyraziciel jego poglądów w 
Wiedniu. Nie będę także długo się zajmo- 
wał głosem posła Okuniewskiego. Może 
być, że Izba by mi wdzięczną była, gdy- 
bym dał temu głosowi to, co się nazywa 
ciętą odprawą i może kto inny się nawet 
tego podejmie; ja się tego nie podejmuję, 
a to z przyczyn czysto osobistych; znam 
szanownego posła i jego rodzinę. Od wielu 
lat sam mam przekonanie, że po pewnych 
ekscentrycznych krokach, które cechują 
jego wystąpienie w Wiedniu i tutaj, wy- 
robi się człowiek użyteczny; tak jak Góthe 
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powiedział: „Und wenn sich der Most noch 
so wunderlich geberdet, er wird doch ein- 
mal Wein“. (Wesołość). 

Przedewszystkiem jeżeli powiedziałem 
kilka słów o jego ekscentrycznem wystę- 
powaniu, to nie ja jeden jestem, który 
w ten sposób mogę się o nim odezwać, bo 
zapewne w Radzie państwa wszyscy posło- 
wie czescy, Słoweńcy i Kroaci reprezentanci 
słowiańskich narodów prawdopodobnie jego 
stanowisko znaleźli co najmniej ekscen- 
tryczne i dziwne. Jeżeli więc szanowny po- 
seł w przyszłości nie będzie się obawiał 
ugody z innymi — brawo — to przewi- 
duję, że będzie miał przed sobą arenę po- 
żytecznej pracy tembardziej, że spodziewam 
się, że on, który tak mało ma zamiłowania do 
biurokracyi, nie będzie działał według de- 
wizy biurokracyi. którą pewien pisarz an- 
gielski skreślił w motto, (jak czego nie 
zrobić :) Wszystko to przedstawia pogląd, 
że wszystkie trudności, z któremi my wal- 
czymy, ale które my staramy się przezwy- 
ciężyć, on przedstawia je jako dowód, że 
cała nasza praca już z góry jest bezuży- 
teczną. — Brawo. — A. przypominam, że 
parlament nie jest właściwą areną do dzia- 
łania negatywnego i do krytyki; robota 
wogóle krytyczna negatywna, robota znisz- 
czenia, jest bardzo łatwą w porównaniu do 
budowania. - Brawo. — Dąb rośnie parę 
wieków, a w kilka godzin siekiera i piła 
powalą go. — Brawo. — 

Parlament, który nie stwarza dzieł 
pozytywnych, przestaje być parlamentem, 
bo kłócić się i nie załatwiać spraw, brać 
się za łby i używać siły fizycznej, to mo- 
żliwe zupełnie bez parlamentu, na to par- 
lamentu wcale nie potrzeba. — Brawa. — 

Przecież jeżeli armia nieprzyjacielska 
chce się pogodzić, to wysyła parlamenta- 
ryuszy. Dla mnie parlament jest niejako 
sądem polubownym, gdzie posłowie są na 
to, aby pracowali nad doprowadzeniem do 
zgody. 

Każdy z nas przecież jest obdarzony 
pewnym zasobem zmysłu krytycznego ale 
zasługą jest wobec piętrzących się trud- 
ności nie stracić ducha i dojsć do porozu- 
mienia, i to jest celem parlamentu, to po- 
winno być obowiązkiem każdego, który 
bierze udział w życiu parlamentarnem. — 
Brawa. 

Zwracam się jeszcze do jednego głosu, 
którysmy wczoraj słyszeli, to jest do głosu 
posła Barwińskiego. Ton spokojny, poważny 
i wyrozumiały jego wczorajszego przemo- 
wienia da się najlepiej ocenić, jeżeli po- 
równam go z enuncyacyami tego samego 
posła, które słyszeliśmy na wstępie posie- 
dzeń sejmowych. 


48 


346 


Przypomnę tylko głos tego posła nie 
w Sejmie ale po za Sejmem na uczcie wy- 
danej dla uczczenia prezesa Koła polskiego 
i prezesa całej prawicy parlamentu wie 
deńskiego. Wtenczas p. Barwiński, uznając 
wysokie zasługi przewodnika naszego we 
Wiedniu Ekscelencyi Jaworskiego, wypo- 
wiedział jednak te słowa ostrzegające, że 
we Wiedniu był wprawdzie częścią, bo na 
leżał do większości, która wypowiedziała 
pewne zasądy, od których zastosowania 
spodziewa się lepszego porządku w Austryi 
ale że ma przekonanie, że wszelkie wypo- 
wiadane zasady powinno się naprzód sto- 
sować u siebie w domu, zanim się je ofia- 
ruje jako tanią radę innym i dlatego ocze- 
kuje od Sejmu, że Sejm będzie się starał 
stosować te same zasady w domu, które 
wypowiedziano jako maksymę państwową 
we Wiedniu. 

Zupełnie podobnie brzmiały oświadcze- 
nia p. Barwińskiego w komisyi adresowej 
tj. że ma wszelką chęć i wszelki zamiar 
porozumienia się, ale że jego czynność, 
ostateczna jego decyzya i jego przyjaciół 
politycznych zależeć będzie od sposobu, 
w jaki Sejm przyjmie wnioski, przez stron- 
nietwo jego postawione. 

Otóż do tego czasu mielismy dyskusyę 
w komisyi szkolnej, mielismy dyskusyę 
w komisyi adresowej, a z akcesu posła 
Barwińskiego do brzmienia adresu widzę, 
że nabrał z tej dyskusyi przedwstępnej 
przekonanie, że to co Polacy mówią nie 
jest tylko frazesem dla użytku innych, ale 
że to jest obowiązkiem nałożonym na nas 
samych, i że wyznawszy pewne zasady 
mamy wolę i postanowienie w miarę mo- 
żliwości dać tym zasadom praktyczny wy- 
raz. Dlatego witam jego akces w tej chwil: 
jako rzecz ważną i także obiecującą na 
przyszłość. Powrócę jeszcze do tej kwestyi 
ruskiej w dalszym ciągu mego przemówie- 
nia. Teraz zaś chciałbym powiedzieć parę 
słów o mowcy, który rozpoczął naszą dys- 
kusyę nad adresem, o procesie komisyi 
adresowej Ekscelencyi Dunajewskim. 

Jeżeli w tem przemówieniu coś mogło 
uderzać, to ta niesłychana wstrzemięźliwość 
i liczenie się z każdem słowem. A przecie 
kto to mówił? To mówił mąż stanu sławy 
europejskiej, który przez wiele lat był jed- 
nym z najbardziej wpływowych ludzi we 
Wiedniu i który przez wiele lat w stopniu 


bardzo wielkim wpływał na kierunek po-| 


lityki wewnętrznej tego państwa. Każde 
słowo z takich ust miało więc nadzwyczaj- 
ną doniosłość. I dlatego to unikanie wszel- 
kich horyzontów dalszych, umyślne unika- 
nie wszelkich energiczniejszych słów, czy 
to na potępienie tych, którzy sprawili 
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obecny zastój w sprawach publicznych, 
czy to jako wskazówka ostatecznego celu, 
do którego się może monarchia zblża. A 
wiemy przecie, że to przemówienie wyszło 
z ust męża stanu, który przed 8 laty cofnął 
się z swego wpływowego stanowiska we 
Wiedniu w przededniu tych eksperymen- 
tów politycznych, które wówczas ugodą 
niemiecko-czeską zaczęto, a których końca 
jeszcze nikt przewidzieć nie potrafi. 

Od tego czasu wybuchł wulkan czeski, 
wybuchł potem wulkan niemiecki, mamy 
rozpasane namiętności, siły żywiołowe, któ- 
rych dotychczas jeszcze nikt poskromić nie 
potrafił. 

A jednak Dunajewski wówczas cofnął 
się bez słowa wytłómaczenia w obec kraju 
i wobec publiczności, bez słowa wytłóma- 
czenia, które mogłyby wyglądać wprawdzie 
jako obrona osobistego zapatrywania, ale 
może samą krytyką w takiej enuncyacyi 
zawartą musiałoby utrudnić te eksperymenty, 
które wbrew jego zdaniu podjęto. A jednak 
widzimy, że od tego czasu sprawy pań- 
stwa są niejako na pochyłości i coraz szyb- 
szem tempem idą niewiedzieć gdzie jeszcze. 
Przez te ośm lat tyle wypadków się na- 
gromadziło, że te ośm lat tworzą niejako 
historyą. 


Pierwsza ugoda niemiecko-czeska, sal- 
tomortale Steinbacha i Taaffego, którego 
celem, nie przyznanym, ale może ukrytym, 
było przytłumienie sporów narodowościo- 
wych w wielkiej wrzawie socyalnej i spo- 
łecznej, potem Ministerstwo koalicyjne, 
Ministerstwo Badeniego, nowa ugoda cze- 
sko-niemiecka, to wszystko są wypadki, 
które tylko chcę wskazać, bo każdy zro- 
zumie ich doniosłość, a nie chcę ani mogę 
o nich wypowiedzieć zdania ostatecznego. 
Tylko jedną rzecz powiem, że milczenie 
męża stanu Ekscel. Dunajewskiego przez 
te ośm lat to w świetle tych wszystkich 
wypadków i tych katastrof jest może naj- 
wymowniejszym czynem jego życia. 

Z jego przemówienia widać jedna- 
kowoż niezmierne trudności, wśród których 
działamy. Bo jeżeli naszym zamiarem jest, 
jak powiedziałem na wstępie, pacyfikacya, 
to taka pacyfikacya może być osiągnięta 
tylko wielkiem umiarkowaniem i wielką: 
równowagą polityczną t. j. spokojnem oce- 
nianiem wszystkich tych sprzecznych sił, 
których równowaga stanowi właśnie życie 
publiczne. Tak jak Ekscel. Dunajewski 
powiedział, w życiu publicznem trzeba 
połączyć wolność z porządkiem, bo wol- 
ność bez porządku to swawola, a porządek 
bez wolności to niewola. Tak samo dodał- 
bym, że jeszcze jest inna para sprzeczności, 


12. Posiedzenie z dnia 27. stycznia 1898. 


również trudnych do połączenia, a które 
ączyć naszem powinno być dążeniem to 
sila 1 prawo, bo siła bez prawa jest ty- 
Tania, a prawo bez siły jest bezsilnością. 
(Brawa.) Z tej też przyczyny wnioskuję, 
że w obecnej chwili jeden z najbardziej 
zasadniczych autonomistów, który 20 lat 
temu podpisał wniosek żądający, żeby 
amiestnik był odpowiedzialny Sejmom 
krajowym, że powtarzam jeden z najbar- 
dziej zasadniczych autonomistów nałożył 
na siebie wstrzemięźliwość w omawianiu 
autonomicznej części naszego programu. 
Jestto w zupełnej zgodzie z jego postę- 
powaniem jako członka Rządu w Wiedniu. 
Bo jakkolwiek autonomista, on musiał 
czuć, że ta kwestya autonomii i rządu 
centralnego to nie jest kwestya, czy tylko 
autonomia ma racyę lub tylko rząd cen- 
tralny, jeno kwestya, jak pogodzić dla 
dobra publicznego i autonomię i rząd cen- 
tralny zarazem, aby właśnie uzyskać to 
połączenie prawa z siłą, żeby się to prawo 
mogło bronić. I dziwna ironia! Ten auto- 
nomista jako minister przyczynił się więcej 
do wzmocnienia siły państwowej od ja- 
kiegokolwiek ministra centralistycznego 
(Brawa), bo on po wielu bęzskutecznych 
usiłowaniach wyprowadził je z nieładu 
finansowego i oparł finanse państwa na 
niewrzuszonych podstawach. I jeżeli przy- 
chodzi żałować jego utrapienia, to może 
nietylko ze względu na te najrozmaitsze 
spory, które od tego czasu zostały posta- 
wione na porządku dziennym, ale może 
1 ztego względu, żeon, który w pierwszej 
części swej karyery musiał dbać o sanacyę 
nansów państwowych i o potęgę pań- 
stwową, że nie miał później sposobności 
skorzystać z lepszego stanu budżetowego, 
aby dać wyraz swoim przekonaniom auto- 
nomistycznym i przyjść w pomoc rozwi- 
nięciu tej autonomii, której był zawsze 
tak dzielnym i zasadniczym wyznawcą. 
Jednakowoż sam fakt, że mąż stanu, który 
Jak powiedziałem, tak przyczynił się do 
ugruntowania potęgi państwowej, że po- 
został szczerym autonomistą, i tu jako 
prezes komisyi stanął w obronie adresu, 
w którym my całe nasze stanowisko za- 
sadniczo-autonomiczne utrzymujemy, ten 
fakt jest dowodem, że przekonania auto- 
nomistyczne nie są sprzeczne z jednością 
1 potęgą państwa (brawa), przeciwnie we- 
tug naszego rozumienia tylko rządy auto- 
nomiczne mogą dotrzeć do takiego ustroju, 
żeby potęga państwa odpowiadała siłom 
naturalnym, zawartym w jego obrębie. 
lak samo i Koło polskie, po przerwie 
dwudziestu kilku lat występując znów 
Z programem samorządu i autonomii może 
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przemawiać dziś daleko wymowniej niż 
przed 20 kilku laty, albowiem przez tych 
lat dwadzieścia kilka Koło złożyło egza- 
min dbałości o wszystkie względy pań- 
stwowe tak dalece, że niejednokrotnie 
nawet naraziło się na wielką niepopular- 
ność w kraju, aby tylko zachować tę je- 
dność i potęgę monarchii, pod której opieką 
my wszyscy swobodnie rozwijać się mo- 
żemy. A nie myślcie Panowie, że to czczy 
frazes tylko. Wprawdzie i wczoraj tu 
słyszeliśmy, że poświęca się dobrobyt lu- 
dności na pewne wydatki na wojsko, tak, 
jakby chodziło o jakieś zabawki tylko 
i ćwiczenia dla parady. Nie, to jest smu- 
tna konieczność, a może ci, którzy się 
czasem łudzili albo łudzą idealnym stanem 
obecnej polityki europejskiej, może nawet 
pamiętają wiadomość, jaką gazety nie- 
mieckie podały przed kilku dniami, że na 
tej samej wschodniej granicy, gdzie nie 
przypuszczaliśmy żadnych wrogich za- 
miarów, stanęły niespodzianie dwa nowe 
korpusy wojskowe, podczas gdyśmy wszy- 
scy myśleli, że ta potęga zajęta wyłącznie 
swojemi prawami w dalekiej Azyl. 

A chciałbym pod tym względem dać 
jeszcze jeden przykład, może jeszcze bar- 
dziej wymowny, choć nie oparty na ża- 
dnym fakcie bezpośrednio, przykład 
innych społeczeństw, które są wzorem 
samorządu i autonomii w najdalszem tego 
słowa znaczeniu. Wszędzie tam n. p. 
w Szwajcaryi, w Stanach Zjednoczonych 
widzimy, że od szeregu lat dążą tak samo 
do wzmocnienia władzy centralnej, która 
im jest za słaba, jak my, wzięci w kaj- 
dany niejako przez władzę centralną, dą- 
żymy do powiększenia autonomii. I to 
jest fakt znamienny, że ci wolni obywa- 
tele szwajcarscy, którzy nawet wojska 
stałego nie mają, jednakie ponoszą na cele 
obrony krajowej wydatki, które do nie- 
dawna, rozliczane na głowę, były większe, 
niż wydatki państwa austro-węgierskiego. 
Szwajcarya, kraik tylko trzymilionowy, 
wydaje na siłę wojskową 24 milionów 
franków t. j. 12 milionów guldenów. Wy- 
pada 4 zł. na głowę. A. Austrya od paru 
lat dopiero doszła do tej samej przeciętnej, 
ta Austrya może najbardziej eksponowana 
ze wszystkich państw europejskich i która 
takiej siły wojennej potrzebuje nie dla 
próżnej zaczepki, ale dla obrony swej samo- 
dzielności i niepodległości. ; 

Widzimy więc, że to, O co chodzi 
w położeniu obecnem, to, nietylko o to, 
aby dać wyraz pewnym jednostronym za- 
patrywaniom, jakkolwiek gorącym 1 jak- 
kolwiek uzasadnionym, tj. nie chodzi o to, 
ażeby tylko dać wyraz zapatrywaniom au- 
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tonomicznym i dlatego też w adresie do- 
niosłość spraw ogólnych i potęgi państwa 
jest zaznaczoną. 

I jeżeli widzę zaletę adresu, to leży 
ona właśnie w tej równowadze i widzę, 
że Sejm galicyjski i nasza delegacya we 
Wiedniu znajduje się na tem stanowisku, 
z wysokości którego może się przyczynić 
do pacyfikacyi i dać przykład równomier- 
nego pojmowania tych wielu sprzecznych 
warunków, wśród których państwo nowo- 
żytne istnieć musi. 

Cały Sejm zapewne i ja od pierwszej chwili 
wstąpienia w życie publiczne, miałem na celu 
skorzystanie z każdej sposobności do roz- 
winięcia samorządu i wyposażenia autono- 
mii i robienia wogóle tego ustroju poli- 
tycznego, który odpowiada naszym skute- 
czniejszym na wszystkie potrzeby społeczne 
i narodowe, ale zawsze liczyłem się z pe- 
wnymi wymogami, które autonomia musi 
wypełnić nim może się stać zasadą kieru- 
jącą w całem państwie i te wymagania są 
tymi, które Sejm galicyjski w swej enun- 
cyacyi uważał za potrzebne, dobitnie za- 
znaczyć. Te wymogi są: udowodnienie sło- 
wem i praktyką, że autonomia jest w zgo- 
dzie z potęgą państwa i może ją zasilić 
i że nie pociąga za sobą majoryzżacyi mniej- 
szości sejmowych przez mniejszość w spra 
wach narodowych (Brawo). 

P. Okuniewski powiedział, że to wszy- 
stko co mówimy, to tylko blichtr dla za- 
spokojenia czysto formalnego, a po za tem 
nie kryje się Żadna szczera intencya. 
Wprawdzie postępowanie p. Barwińskiego 
i jego grona dowodzi, że on już przyszedł 
do przekonania, że przecież my też coś 
szczerego mamy na myśli, że nie są to 
próżne słowa, które mówimy, jednak zda- 
je mi się że jabym tylko usprawiedliwił 
krytykę p. Okuniewskiego, gdybym się 
starał przedstawić z punktu widzenia lep- 
szego, korzystniejszego bardziej sangwi- 
nicznego i optymistycznego niż faktycznie 
stosunki na to dozwalają. Zdaje mi się, 
że nasze intencye zmierzające do zadość 
uczynienia poważnym żądaniom ruskiego 
narodu co do równouprawnienia, są szcze- 
re, że jednak one nie u wszystkich pocho- 
dzą z tych samych motywów. 

Są tacy, którzy poprostu czują, że 
wobec sytuacyi parlamentarnej jest rzeczą 
niesłychanej doniosłości dla kraju, aby Re- 
prezentacya jego przedstawiała jeden front 
i jednolicie występywała w Wiedniu, jako 
jednolita opinia całego kraju i poddając się 
tej konieczności politycznej, robią na pəd 
stawie zastanowienia się pewne kroki do 
zadośćuczynienia tym żądaniom. To jest 
to, coby Niemiec nazwał eine Vernunfts- 
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heirath, to jest ustępstwo nie z zamiłowa- 
nia, ale z rozumnego poglądu na okolicz- 
ności i konieczność polityczną. P. Barwiń- 
ski i towarzysze byliby bardzo wymaga- 
jącymi, gdyby nie chcieli przyjąć czynów 
dokonanych z takich motywów. 

Chciałbym tu powiedzieć, że jeśli znaj- 
dują się między nami tacy, którzy nie 
chcą na razie zrobić pewnych kroków dal- 
szych w kwestyi porozumienia z Rusina- 
mi, to nie można tego przypisać tylko ja- 
kimś przesądom ultra konserwatywnym lub 
interesom kastowym. Zdaje mi się tak nie 
jest. Zdaje mi się, że nawet postępowanie 
komisyi adresowej musiało dać dowód i re- 
prezentantom stronnictwa ruskiego i ludo- 
wego, że my takich skostniałych i zasle- 
pionych konserwatystów jak u innych nie- 
których narodów Europy, wcale nie posia- 
damy i jest cechą narodów angielskiego, 
węgierskiego i polskiego, że nawet konser- 
watysta u nich ma umysł otwarty na ko- 
nieczności społeczne i polityczne i widząc 
konieczność, woli przystąpić do pewnych 
kroków, jak poprostu uniknąć wszelkich 
akcyj politycznych na przyszłość. To jest 
cechą narodu politycznego, a jeżeli powie- 
działem, że w szerokich kołach odzywają 
się pewne głosy powątpiewania, czy to 
wobec polityki ruskiej, czy demokratycz- 
nej, to jestem przekonany, ża mimowoli te 
powątpiewania wynikają raczej z zaniepo- 
kojenia narodowego i patryotycznego, niż 
z jakichkolwiek interesów kastowych lub 
poprostu zacofanej skostniałości i dla- 
tego wierzcie mı panowie, że nie atakami 
na mniemanych nieprzyjaciół kastowych, 
ekonomicznych lub na ich interesa prywa- 
tne torujecie sobie drogę, ale dowodem, że 
wstępujecie w ślad narodowej polityki, na- 
rodowych interesów, nadziei i pracy. Tem 
torujecie sobie drogę także w większości 
tego Sejmu. (Brawo). 

Także i panowie Rusini, pamiętajcie 
na unię Polski z Litwą, które miały wiele 
rozmaitych korowodów, zajść i walk, ale 
miały wspólnego nieprzyjaciela i ta groza 
przed nim, nakłaniała zawsze wszystkich 
poważniejszych ludzi, mających interes na- 
rodu i ojczyzny na oku, aby doprowadzić 
do zgody i unii. Ta zgoda sto razy się 
psuła, sto razy nawiązywano nisi, które co 
chwila się zrywały z powodów najrozmait- 
szych interesów osobistych lub specyalnych. 
Tak samo i tu — nie utyskiwaniem na 
tok administracyi, ani na postępowanie po- 
jedynczych Polaków, czy nawet większości 
Sejmu, utorujecie drogę sobie, ale udowo- 
dnieniem, że wraz z nami czujecie się wo- 
bec spólnych nieprzyjaciół i niebezpie- 
czeństw tak połączeni, jak zcementowaną 
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była unią Polska z Litwą wobec wspólnego|w naszej historyi, na to miałem przed 


wroga, którym byli Krzyżacy, potem Tur- 
cy lub Moskale.. 

Tak zgodę Polaków z Rusinami z ce- 
mentuje tylko poczucie, że mamy spólne 
niebezpieczeństwa i nieprzyjaciół (Brawo) 
i wobee tych wspólnych nieprzyjaciół chce- 
my stać ramię przy ramieniu. 

Co do mnie to powiedziałem, że w po- 
lityce nie mogę mieć nikomu za złe, że 
się kieruje argumentami tylko namacalny- 
mi, że mianowicie wobec całego toku spraw 
europejskich, może nawet uważać jako rzecz 
chorobliwą i rzecz nie racyonalną kiero- 
wać się tylko uczuciem i instynktami ser- 
ca, bo przecież widzimy, że prawo całej 
Europy nie jest rezultatem prawa i sumie- 
nia, tylko jest rezultatem zaboru i siły. 
Ja się też nie dziwię, jeżeli widzę w na- 
szym narodzie bardzo wielu, którzy mó- 
wią, że nie można przy dyskusyi politycz- 
nej i w działaniu politycznem nie uważać 
na to, co wszędzie gdzieindziej stało się 
podwaliną potęgi i rezultatów. 

Nie mam więc nikomu za złe, że roz- 
waża rzeczy trzeźwo, że nawet stara się 
wyeliminować względy uczuciowe, że sta- 
ra się pokonać to, co byłoby jego instynk- 
tem, a chce się powodować trzeźwem i zi- 
mnem wyrachowaniem i dyplomacyą poli- 
tyczną. i 

Ja uznaję to, przyjmuję to, bo wiem, 
że każdy krok zrobiony nawet wskutek do- 
brej rachuby politycznej, swoimi skutkami 
dopiero pokazuje, czy można iść dalej wtym 
samym kierunku. 

Ja jestem jednak potwierdzony, czy 
to w tym kierunku, czy to w kierunku 
dalszym ewolucyi demokratycznej, czy dal- 
szego porozumienia z Rusinami, a jestem 
potwierdzony mojemi zasadami co do któ- 
rych staram się stanąć na gruncie nie za- 
leżnym od zasad panujących obecnie w pra 
wie publicznem europejskiem, a które 
uważam jako zasady narodowo - polskie, 
których zastosowaniem Polska wyrosła na 
wielkie mocarstwo, a których niedołężnem 
przeprowadzeniem, Polska upadła. Ja mam 
głębokie przekonanie, że sprawiedliwość i 
sumienie, kiedyś staną się siłą wystarcza- 
jącą, aby opanować stosunki światowe i 
dlatego na tę drogę na której nas popy- 
chają względy szerokiej polityki i dyplo- 
macyi narodowej, ja wstępuję z pełnem 
zaufaniem, że te zasady sprawiedliwości i 
sumienia politycznego, które są cechą na- 
szej literatury i odbijają się w naszej prze- 
szłości, zwyciężą także i w prawie poli- 
tycznem Europy. (Brawa). 

Ze takie poczucie odpowiada naszym 
tradycyom politycznym , że jest uzasadnione 


kilku dniami ciekawy dowód. 

Czytając książkę Bartłomieja Zimoro- 
wieza o „historyi miasta Lwowa“ widzia- 
łem , że ta sama kwestya porozumienia się 
z Rusinami, to nie jest kwestya, nad 
którą Sejm galicyjski dopiero się zastana- 
wia, że przed 500 laty tak samo się nad 
nią zastanawiano, jak my dziś. 

Mianowicie Zimorowicz, który pisał 
przed więcej niż 200 laty przedstawia 
w formie Liwiusa, w sposób starożytny 
przemówienia wypowiadane na radzie kró- 
lewskiej, w tedy, jak Kazimierz Wielki 
po raz pierwszy zajął Ruś Czerwoną. 

„Historyk p. Bobrzyński, obecny tu 
zdaje mi się uśmiecha się na moje źródło 
historyczne i ja wobec niego nie ośmie- 
lam się twierdzić, że te przemówienia są 
autentyczne, lub, że przedstawiają steno- 
graficzne sprawozdania z tego, co się 
wtenczas działo. Nawet pewne wewnętrzne 
cechy tych przemówień pokazują na to, że 
one są skomponowane w duchu czasów 
późniejszych, albowiem w tych przemó- 
wieniach są odwołania na wypadki histo- 
ryczne, które się wtenczas jeszcze nie wy- 
darzyły ale gdyby nawet przyjąć te prze- 
mówienia jako zapatrywania Zimorowicza 
z przed przeszło 200 lat, to przecież one 
przedstawiają pewien typowy pogląd, na 
kwestye, których dotychczas jeszcze nie 
rozwiązano i charakterystycznem jest to, 
że tak samo jak z jednej strony przedsta- 
wia przemówienie podobno Spytka z Mel- 
sztyna, któremu podobne przed kilku laty 
jeszcze mogliśmy w tym Sejmie słyszeć 
z okazyi dyskusyi jakiejś ruskiej. tak samo 
z drugiej strony wkłada w usta Kazimie- 
rza Wielkiego słowa wielkiej mądroś.i, 
w których tu wielki prawodawca narodu 
na wspólne niebezpieczeństwo i powiada 
że lepiej mieć równych sprzymierzeńców, 
jak naród podbity lub niechętny. Ja na- 
wet widzę wielkie symboliczne znaczenie 
w tem, że te wyrazy równouprawnienia 
wobec Rusinów zostały włożone w usta 
tego samego króla i wielkiego prawodaw- 
cy, który został nazwany królem chłopków, 
ostatniego króla w Polsce, który cenił i 
rozumiał doniosłość stanu włościańskiego. 


I jeżeli takie głosy odzywały się przed 
wiekami i jeżeli odpowiadają dzisiejszym 
potrzebom, to mnie nadzwyczaj utwierdza 
w tem, że to co możemy przyjąć jako re- 
zultat konieczności politycznej, za tą mą- 
drą politykę, jako rezultat zastanawiania 
się i rachuby, że to także odpowiada wła- 
śnie głębokiej psychologicznej potrzebie 
narodu i że ta sprawiedliwość, do której 
wszyscy zdążamy stanie się podwaliną siły 
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tego społeczeństwa, że przezwycięży nie- 
bezpieczeństwa , wśród których teraz dzia- 
łamy i na które narażeni jesteśmy. (Brawa). 

Na zakończenie chciałbym postawić 
wniosek formalny. 

Słyszę wprawdzie, że mają być jeszcze 
postawione ze strony p. Okuniewskiego 
pewne poprawki do adresu, nie chcę więc 
przesądzać, co się z niemi stanie, czy 
znajdą dostateczne poparcie, czy nie. Bo 
chciałem postawić wniosek, aby cały ten 
adres przyjąć en bloc, jako wyraz opinii 
całego naszego Sejmu i kraju. (Brawa). 

«Wrazie odrzucenia poprawek stawiam 
formalny wniosek przyjęcia adresu en bloc. 
(Brawa i oklaski. — Posłowie gratulują 
mowcy). 

Marszałek. Głos ma p. Piniński. 

P. hr. Piniński. Wysoka Izbo! W ciągu 
dyskusyi wczorajszej w wymowniejszy spo- 
sób niż jabym to zdołał uczynić, wypo- 
wiedziane zostało przekonanie, iż w obec- 
nej chwili było rzeczą konieczną dla nas, 
uchwalenie adresu do Korony. 

Powody jakie nas do tego zniewoliły, 
są bardzo naturalne i zrozumiałe. Przede- 
wszystkiem jubileusz Panującego sam przez 
się jest dostatecznym powodem, aby zło- 
żyć u stóp Tronu Jego wyrazy wdzięczno- 
ści i przywiązania całego kraju i obu na- 
rodowości. Prócz tego wiemy że zaszły wy- 
padki polityczne wielkiej doniosłości , wie- 
my jak smutne zaszły wypadki w parla- 
mencie wiedeńskim a obowiązkiem jest 
Sejmu, okazać w tej chwili swą żywotność 
i siłę i zaznaczyć polityczne stanowisko. 
Ten drugi motyw jest też wielkiej donio- 
słości i zarazem jest powodem dla nas iż 
nie znajdujemy aby było dostatecznem tylko 
wyrazić wdzięczność i przywiązanie w adre- 
sie, ale że adres powinien zawierać pewną 
treść polityczną, którą też mojem zdaniem 
istotnie zawiera. A ma ona doniosłe i 
istotnie wielkie znaczenie. 

J. E. p. Dunajewski podniósł wczoraj, 
komentując w sposób znakomity adres, 
głębsze znaczenie poszczególnych jego ustę- 
pów, nie chcę więc wchodzić na tę samą 
drogę, bo sądzę że do tego zadania nikt 
jak on bardziej nie był powołany. Ja chcę 
tylko podnieść dwa momenta, które dla 
nas są wielkiej wagi oraz że adres we 
wszystkich szczegółach odpowiada najzu- 
pełniej tradycyjnej polityce naszej Delega- 
cyi we Wiedniu, a powtóre że jest popar- 
ciem tego stanowiska, które posłowie kraju 
naszego we Wiedniu zajęli To jest z pe- 
wnością rzeczą bardzo wielkiej doniosłości, 
gdyż zaznacza z całą stanowczością to, od 
czego mimo zmiany ordynacyi wyborczej 
nigdy nie odstąpiliśmy i przyczem zawsze 
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stać będziemy t. j. potrzebę najściślejszej 
solidarności między Sejmem a Delegacyą 
w Radzie państwa. 

Teraz pozwólcie Panowie że opuszczę 
na chwilę adres a zajmę się trochę dysku- 
syą adresową. 

Co do dwu ostatnich przemówień zga- 
dzam się w zupełności ze słowami p. Szcze- 
panowskiego i podzielam zapatrywania jego 
na mowy pp. Kramarczyka i Sredniaw- 
skiego i ztego powodu o tych przemówie- 
niach nie będę mówił, natomiast zajmę się 
przez chwilę jedyną mową opozycyjną p. 
Okuniewskiego. 

P. Szczepanowski, który też się nią 
zajmował, nie wyczerpał całego tematu i 
ja nie mam zamiaru go wyczerpać, parę 
tylko uwag dodać jeszcze pragnę. 

P. Okuniewski mówi w sposób zupeł- 
nie odrębny, przeskakuje z niesłychaną 
łatwością z jednego przedmiotu na drugi 
i sądzi, że te najrozmaitsze momenta, 
które porusza, doprowadzają wszystkie 
do konkluzyi, którą jako cel argumenta- 
cyi sobie założył. 

Rzeczy, które on porusza, są zupeł- 
nie do siebie niepodobne i w dwu zda- 
niach po sobie następujących w pierw- 
szem jest rzut oka na politykę nie już 
europejską ale światową, a w drugiem 
jest jakaś kwestya tycząca się drobiazgu 
nie powiem nawet powiatowego ale pa- 
rafialnego i to wszystko razem ma zdą- 
żać do jednego i tego samego celu, ma 
argumentować, że jego polityka jest do- 
brą a nasza złą. (Brawo! — głosy: Bar- 
dzo słusznie.) 

Mowa p. Okuniewskiego przypomina 
mi owe barwne panoramy obrazkowe, 
przy których widz siedząc spokojnie, wi- 
dzi przesuwające mu się przed oczyma 
rozmaite obrazy, tylko, że u p. Okuniew- 
skiego panorama ta jest ułożona tak nie- 
systematycznie, że tam po obrazku np. 
w dziale rzeźby, któryby przedstawiał 
Hermesa olimpijskiego, przychodzi zaraz 
św. Michał, który stał we Lwowie na 
Wałach, a w dziale pejzażu po Niagarze 
np. Zbrucz pod Podwołoczyskami. (We- 
sołość.) 

Proszę przeglądnąć mowę p. Okuniew- 
skiego, a zobaczycie, że po argumencie, 
Że to jest nie do pojęcia, dlaczego Au- 
strya nie odgrywa roli w Chinach, w tej 
chwili przychodzi drobnostka już nie ga- 
licyjska nawet, ale powiatowa jakaś spra- 
wa. Otóż chcąc polemizować z p. Oku- 
niewskim , trzeba w jego mowę wprowa- 
dzić pewną systematykę i dlatego poli- 
tykę wielkoświatową chcę oddzielić od 
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krajowych spraw i tamtą najpierw się 
zajmę. 

Długo rozwodzić się nad nią nie bę- 
de, zwrócę się tylko z zapytaniem do p. 
Okuniewskiego, w jaki sposób myśli on, 
że my tu w Sejmie poradzimy na to, że- 
by Austrya większą rolę odgrywała w Chi- 
nach jak dotychczas, jak zrobi, żeby dla 
ułatwienia zbytu produktów Austryi, Ro- 
sya otworzyła ni mniej ni więcej tylko 
wszystkie porty morza Czarnego? 

To ostatnie jest jednak bliższe od 
Chin , dlatego Chiny pozostawiam już p. 
Okuniewskiemu. (Wesołość.) P. Okuniew- 
ski wie jak niebezpieczną jest konkuren- 
cya zboża rosyjskiego dla naszego, mówi, 
Że za mało pamiętamy o tem, więc nie 
chciałby zniesienia ceł zbożowych od 
strony Rosyi, a natomiast chce, ażeby 
Rosya bez wszelkich opłat i wynagrodze- 
nia otworzyła dla nas ni mniej ni więcej 
tylko swoje porty. 

Jeżeli p. Okuniewski byłby w stanie 
sztuką swej dyplomacyi tego dokazać, no 
to rzeczywiście szkoda, żeby jego zdol- 
ności tutaj tak marniały (wesołość) i ko- 
niecznie powinien pójść na szerszą wido- 
wnię. — Zostawiam już wielkoświatową 
politykę, na której też mało się rozumiem, 
a wracam do spraw krajowych. 

Tu mówić będę o kwestyi bardzo 
ważnej, tj. o stosunku obu narodowości 
polskiej i ruskiej w kraju. P. Okuniewski 
przyznaje, że w adresie jest ustęp bardzo 
pojednawczy, ale mówi, że on nie bardzo 
wierzy w te poszczególne ustępy adresu 
1 sądzi, że mimo tego ustępu, Polacy bę- 
dą wobec Rusinów postępować bezwzglę- 
dnie i nie uznawać ich słusznych żądań. 

Przytem rzucił p. Okuniewski słowa: 
„patrzcie jak to w państwie niemieckiem 
postępują z Polakami* — i powołał się na 
mowę kanclerza Hohenlohego, i tem mi 
bardzo ułatwił odpowiedź. Polacy w pań- 
stwie pruskiem byliby bardzo wdzięczni, 
gdyby mieli ten zasób nabytków narodo- 
wych, który mają Rusini w Galicyi. (Bra- 
wo.) Niech p. Okuniewski przeprowadzi 
u Hohenlohego to wszystko, co Sejm ga- 
licyjski dobrowolnie dał Rusinom (brawo) 
— a Polacy w Poznańskiem bardzo mu 
będą wdzięczni za to. 

W ustępy tyczące się kwestyi ruskiej 
wplótł p. Okuniewski tu i ówdzie pewne 
momenta historyczne. Pod tym względem 
co do niejednego punktu będę jednak in- 
nego zdania niż on, bo zdaje mi się, Że 
nawet co do bliskiej historyi były pewne 

raki w przemówieniu p. Okuniewskiego. 
Być może, że go żle zrozumiałem, ale 
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mówił on coš o roli Gołuchowskiego przy 
ugodzie. 

(P. Okuniewski. Przygotował ugodę !) 

Więc patent październikowy był przy- 
gotowaniem ugody? 

(P. Oknniewski. Tak jest.) 

Wszystkiem innem prędzej! bo patent 
październikowy odnosił się do Austryi i 
obejmował też i Węgry na równie z wszyst- 
kimi krajami. Obawiam się, iż zaszło pewne 
pobałamucenie tych rzeczy, które się od- 
noszą do historyi Austryi. 

(P. Okuniewski: nie!) 

Ja takie wrażenie odniosłem a muszę 
powiedzieć, że nie tylko ja jeden. Wobee 
tego , że historya bardzo niedawnych cza- 
sów co do niejednego punktu uszła uwagi 
p Okuniewskiego, nie dziwię się, że 
w historyi dawniejszych czasów niejeden 
szczegół uszedł jego uwagi i dlatego z całą 
stanowczością przeczę, aby jakakolwiek 
część galicyi na innych podstawach histo- 
rycznych się rozwinęła i nie należała do 
Monarchii austryackiej jako całość wspól- 
nie z innemi częściami. 

Przeczę dalej, aby to co nazywamy 
rozwojem historycznym nie odnosiło się 
co do wschodniej części Galicyi tak samo 
do narodowości polskiej jak i ruskiej. Ile 
razy w ten sposób wystąpi się przeciw 
nam, ile razy nam się wskaże, że my 
Polacy tu we wschodniej Galicyi za przy- 
b;szów mamy być uważani, musimy z całą 
stanowczością przeciw temu wystąpić. 
(Brawa i oklaski). 


Przodkowie nasi krwią swą zbroczyli 
tę ziemię w obronie krzyża i cywilizacyi, 
świętości uczuć narodowych. (Brawa). My 
tak samo mamy prawo tu być i rozwijać 
się jak wy Panowie, czego wam w pełni 
nie przeczę. (Brawo). 

(P. Okuniewski. My tylko w pół tak 
jak wy.) 

Naturalnie najmniej się podobał po- 
słowi Okuniewskiemu ustęp o autonomii 
zawarty w adresie i robi zarzut posłom 
narodowości ruskiej co do tego ustępu o 
autonomii tak w projekcie adresu w Radzie 
państwa, jakoteż w projekcie adresu, który 
został przedłożony. Przedewszystkiem muszę 
zwrócić uwagę a to się nie odnosi do p. 
Okuniewskiego lecz ogólnie do sposobu 
pojmowania adresu, że autonomia, której 
się domagamy, jest oparta na gruncie prak- 
tycznym, że niema nie wspólnego z teore- 
tycznym federalizmem. 

Rozszerzenie autonomii uważamy za 
potrzebne i sądzę, że posłowie narodo- 
wości ruskiej tego rozszerzenia obawiać 
się nie potrzebują. 
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Ja mam przekonanie, że Sejm gali- 
cyjski dał dowody nie tylko tolerancyi, 
coby było za mało, ale i dowody, że 
uznaje potrzeby usprawiedliwione narodo- 
wości ruskiej i co do niej say. się zgod 
nie z życzeniami posłów ruskich potrzeby 
te zaspokoić. 

Proszę panów a specyalnie p. Oku- 
niewskiego porównać nasze stanowisko tu- 
taj w kraju ze stanowiska innych Sejmów, 
gdzie w mniejszości są narodowości sło- 
wiańskie. Proszę panów porównać, ile się 
dyskutowało o gimnazyum w Tarnopolu 
lub w Przemyślu, proszę porównać to ze 
sprawą cylejską. Jest w tem mała różnica, 
sądzę, na korzyść Galicyi. (Brawa) 

A co do kwestyi uznania pewnego 
potrzeb raniejszości niech kolega Okuniew- 
ski sobie przypomni wypadki we Wiedniu, 
niech kolega Okuniewski będzie tak dobry 
porównać tolerancyę, zgodność — co jest 
więcej niź tolerancya — Sejmu galicyjskiego 
ze zgodnością tych, z którymi rązem był 
w opozycyi we Wiedniu. (Smiech). 

Niech sobie przypomni, te gorzkie i 
bolesne chwile, przez które przechodził, 
kiedy przekonanie kazało mu wyjść z Izby 
i nie głosować w jednym punkcie z opo- 
zycyą. — I gdyby setna część tych upo 
korzeń, które spotkały p. Okuniewskiego, 
spotkały go ze strony przeciwnej, coby 
powiedział p. Okuniewski? +Brawo). 

Ale mnie się zdaje, że sprawiedliwie 
musi przyznać, że całkiem inna atmosfera 
panuje tu, jak tam na lewicy p. Oku- 
niewski siedział i gdzie go spotykały ataki 
najniesłuszniejsze ze strony socyalistów 
i radykalnych Niemców, dlatego, że im 
więcej nie zrobił, jak to, co mu nakazy- 
wało przekonanie. Mam najsilniejsze prze- 
konanie, że p. Okuniewski przyzna mi zu- 
pełną słuszność. 


(P. Okuniewski: prawda, co do tego 
punktu przyznaję). 

Mówiło się o kwestyi wyborów i o 
wyborach w Galicyi — na ten teren 
wchodzić więcej nie chcę. Nie chcę mówić 
o tem, co się działo podczas wyborów i 
kto w tej lub owej kwestyi zawinił. 

Ze agitacya szła prędko i przybrała 
groźne rozmiary, na to patrzyłem i mogłem 
się przekonać o tem. — Co do szczegółów 
nie chcę w nie wchodzić. 

Ale chcę na jedno zwrócić uwagę, 
mianowicie, Że nie wszędzie może było 
warto tak się natężać i tak gwałtownych 
używać środków, rezultat może nie wszędzie 
odpowiedział oczekiwaniom. 

Chciałbym przedewszystkiem zwrócić 
uwagę posłów narodowości ruskiej, a spe- 
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cyalnie p Okuniewskiego, iż może ten 
największy tryumf, który odnieśli Rusini 
przy wyborach ostatnich, mianowicie wy- 
bór z piątej kuryi we wschodniej Galicyi 
na okręgu bardzo wielkim, bo na części 
kraju, rozpoczynającej się od Podwoło- 
czysk, a kończącej na Zaleszczykach, może 
nie jest tryumfem tak świetnym, jakby 
się na pozór mogło wydawać, i może 
pewne otrzeźwienie już nastąpiło 1 Rusini 
prawdziwi, szczerze kochający swoją naro- 
dowość , przywiązani do kościoła, ci czują 
boleśnie, że smutna rzecz, iż reprezentant 
tej kuryi, wybrany przez Rusinów wsku- 
tek bardzo silnie rozwiniętej agitacyi 
właśnie narodowych Rusinów, opuścił 
w zupełności sztandar ruski i przeszedł do 
obozu tych, którzy z największą zaciętością 
i nienawiścią walczą przeciw koś iołowi, 
jakto z każdego wystąpienia, z każdego 
podpisu p. Jarosiewicza widać. (Brawó). 

Więc jeżeli się trzymamy sztandaru 
narodowego i jeżeli wy, Panowie, trzy- 
macie się sztandaru narodowego, w takim 
razie nie schodźcie, Panowie, na te pola, 
gdzie niema narodowej idei, gdzie prze- 
ciwnie musi się programowo występować 
i na to jest się na żołdzie także, ażeby 
się programowo występowało przeciw 
wszelkim zasadom, przeciw wszelkim 
uczuciom patryotyzmu narodowego. (Brawa) 

A teraz jeszcze kilka słów ogólnych, 
tyczących się adresu. Kilku mowców to 
mówiło, a specyalnie p Kramarczyk, iż 
adres niezupełnie go zadowala, iż ten lub 
ów punkt adresu mógłby być zmienionym, 
mógłby brzmieć inaczej, żeby odpowiadał 
jego zapatrywaniom. I ja jestem w tem- 
samem położeniu i ja znajduję, że niejeden 
punkt adresu, mógłby brzmieć nieco ina- 
czej, ten lub ów ustęp mógłby być bar- 
dziej rozwiniętym, tu i ówdzie silniejszy 
nacisk można było położyć na niejedną 
kwestyę — i ja przyznaję, że adres tu i 
ówdzie może mieć niejedną wadę. 

Co do braków specyalnie ustęp, tyczący 
się rolnietwa, mógł być więcej sprecyzowa- 
nym, nie jest dostatecznem, jeżeli się co 
do kryzys rolniczej kładzie nacisk tylko 
na konkurencyę zagraniczną, podczas gdy 
ją i inne okoliczności wywołały. Ustęp co 
do potrzeb włościaństwa więcej mógł być 
rozwiniętym, i można było na niejeden 
środek pozytywny wskazać, który według 
mego przekonania powinien był być prze- 
prowadzonym. To są jednak braki, które 
tego nie wykluczają, iż adres jest dziełem 
poważnem i możemy być zadowoleni, iż 
adres tej treści przyszedł do skutku. Adres 
jest dziełem kompromisowem i z tego po- 
wodu nie mógł zadowolić nikogo w zupeł- 
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= ności, żadnej partyi w tej Wysokiej Izbie, 
żadnej narodowości w zupełności. Ale jeżeli 
mówię, że nie zadowala nikogo w zupeł- 
ności, to z pewnością nie jest to wadą adresu, 
tylko jego wielką zaletą, bo przez to, że 
adres jest kompromisowym i w odpowiedni 
sposób kompromisowym, doszliśmy do tego, 
że 32 członków komisyi adresowej, złożo- 
nej ze wszystkich frakcyi tego parlamentu, 
jednomyślnie głosowało za tym adresem, 
i mam przekonanie, że i tu w Sejmie 
ogromna większość członków wszelkich 
partyi za nim się oświadczy. Ale nie za- 
dowoliłoby mnie to i ta jednomyślność w 
komisyi i ta ogromna większość tu w peł- 
nej Izbie, jeżeliby adres był bez treści. 
Łatwo znaleść rzecz tego rodzaju, która 
treści nie ma, na którą się wszyscy zgo- 
dzą dlatego właśnie, bo jest bez treści. Tak 
jednakowoż z adresem tym rzecz się nie 
ma. Jeżeli przeglądniemy adres dokładnie, 
to możemy się przekonać, że te punkty 
kompromisowe, na które wszystkie partye 
się zgodziły, jednak wiele oznaczają. 

W nich jest przedewszystkiem zawarte 
głębokie przywiązanie i wdzięczność wobec 
Monarchy, jeden punkt, który nas łączy — 
dbałość o potęgę monarchii, uczucia reli- 
gijne i narodowe, oraz potępienie kosmo- 
politycznego przewrotu, a dalej szczera 
chęć pracy w kraju, co do podniesienia 
kraju pod względem ekonomicznym i pod 
względem oświaty. Oto punkty kompromi- 
sowe, te punkty, które nas łączą, a te z 
pewnością nadają adresowi barwę, barwę 
tego rodzaju, z której zadowoleni być 
bysmy powinni. Ale na tem nie koniec. 
Oprócz tego ma adres ustęp pewien o au- 
tonomii, który się nie podoba p. Okuniew- 
skiemu, ale który mnie się za to o tyle 
bardziej podoba, ponieważ on ma to zna- 
czenie iż owe cele, do których dążymy, 
wspólnie chcemy w znacznej części w zgo- 
dzie tu załatwić i przygotować, a przynaj 
mniej przygotować. Ten punkt ma to zna- 
czenie, iż wskutek tego dajemy wyraz temu, 
iż to, co nas dzieli w zapatrywaniach, jest 
mniej silne, niż to, co nas łączy (brawa), 
że nie mamy zamiaru odwoływania się do 
wspólnych przeciwników naszych, ażeby 
oni między nami sprawę rozsądzali, (bra- 
wa), ponieważ wiemy, iż oni o tyle jednym 
dobrze zrobią, o ile drugim zaszkodzą, ale 
jeżeliby mieli pomóc i jednym i drugim, 
to w ogólności wystąpią przeciw nam. (Hu- 
czne brawa). 

Dlatego ten ustęp ma znaczenie do- 
niosłe, ten ustęp podnosi jeszcze silniej te 
punkty słuszne, które są w adresie Z tego 
powodu możemy być zadowoleni, że ten 
adres w tej formie przyszedł do skutku, 
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możemy być zadowoleni, że tak wielka 
większość w Sejmie za adresem się o- 
świadcza. 

(Huczne oklaski i brawa. Zewsząd gra- 
tulują mowcy). 

Marszałek. Głos ma p. Nowakowski. 
(Gwar w Izbie). 

P. Nowakowski. Wysoka Pałato! Do 
komisyi adresowoji należały Polaki i Ru- 
syny, i ony wsi uchwałyły predłożenu nam 
adresu do Tronu odnohołosno. Z tohoby 
wyhodyłe. 

Marszałek. Proszę Panów umożliwić 
mi słuchanie mowcy). 
szczo ruskij i polskij narid selańskij na ba- 
żania wyskazani w adresi do Tronu ho- 
dyt sia, Odnakoż tak ne jest. Jak z czy- 
słennych wicz i zboriw wy Panowe, mohły 
sia perokonaty, szczo ciłyj narid, a osobły- 
wo ruskij zajaw sia protyw rozszyrenia 
autonomji krajiw, a imenno Hałyczyny. 
Wono inaksze i ne może buty. Pid wzhla- 
dom ekonomicznym, my ruski chłopy, buly- 
by widdani pid panowanie bilszoji posiłosty, 
kotra maje tut w Sojmi zapewnenu bilszist”. 

Uże pry doteperisznych obstawynach 
chotiaj Sojm ne o wsick sprawach ekono- 
micznych maje prawo riszyty, jest” chłop- 
ska posilist” pokrywdżena w poriwnaniu 
z bilszoju posiłostiju. Kołyby ja tutki cho- 
tiw wyskazaty wsi krywdy, to zabrawby 
w toji Wys. Pałati bohato czasu, ałe ja toho 
robyty ne choczu. 


(P. Andrzej Potocki. Bo nie ma na- 
pisanego !) 

Odnak nahadaju Wam Panowe tilko 
pro kataster hruntowyj, pro wykupno 
propinacji, pro wykupno panszczyny, pro 
skrywdżenie selan naszych serwitutami 
i pro bezczysłennu emigraciju selan 
za more. 

Panowe, neraz pojawlajeś dopys w ga- 
zetach, szczo naszi lude wtikajut” z kraju 
za more z linywstwa, ta w naślidok agen- 
tiw emigracyjnych. Ja ne znaju, czy 
sprawdi Wy, Panowe, majete tak twerde 
sercie, szczoby chłopa tak posudżuwaty 
o linywstwo. Czy wy baczyły, szczoby na 
świti chto bilsze i tlaższe praciuwaw wid 
toho chłopa? Win potom swoim i kriwa- 
wymy ślozamy skroplaje tuju nywu, ob- 
tiażenu riżnymy tiaharami. I szczoż, sia 
hirka pracia prynosyt jemu? Tiażki po- 
datky. Win platyt’ swojeju kerwawycieju 
za panszczynu, za propinacju, szcze jeho 
krywdiat” pry ułożeniu katastru podat- 
kowo. Ni, moi Panowe, ne linywstwo jeho 
wyhonyt” z kraju, ałe tiażki złydni. Bo 
szezoż, win tut” w naszim kraju może 
zarobyty? Fabryk tak, jak hde po in- 
szych krajach nema, a chotiaj jest sprawdi 


49 


354 


robota na bilszych posiłostiach obszariw 
dworskich, i to tilko w czasi lita, chotiaj 
sprawdi selanyn denno zarobyt kilka krej- 
cariw, to szcze ne choczete, Panowe, na- 
wit wydaty takich praw dla selskych ro- 
bitnykiw, jaki majut' robitnyky w misti. 
Ni, Panowe, chłop ne linywyj, — to ja 
se zi stanowyska selańskoho możu ska- 
zaty, — łysz win ne maje na czim pra- 
ciuwaty, win ne maje zemli, szezoby jemu 
widpowiła na wyderżanie jeho i neraz 
czysłennoji rodyny. 

Pid wzhladom politycznym wysyłanie 
delegatiw zi Sojmu do parlamentu, jak 
Wy to, Panowe, w adresi żadajete, — je 
widibraniem narodowi i toji krychty praw, 
jaku wże maje. Tam skazano, szczoby 
rozszyryty prawa autonomji. Kilko to za- 
chodiw ponis narid, szczoby wyboroty 
sobi zahalnu piatu kuriju, a Wy odnym 
poczerkom pera choczete totu kuriju ska- 
suwaty. Wydno z toho, szczo piata kurja 
newidpowidna dla wsich, i szczo ona ne 
dla wsich je wyhidna. Czerez to, Wy moi 
Panowe, obijszły sia tak z moim wneskom, 
koły ja postawyw tutki wnesok za zahal- 
nym hołosowaniem. Ne chotyłyśte nawit 
widosłaty jeho do komisji, bojałyśte sia 
jeho dopustyty do dyskusji. Bo szczoż, 
protyw zahalnoho hołosowania majete za- 
kynuty? Czomu ne choczete dopustyty 
narid do praw, nałeżaczych sia jemu piśla 
postanow konstytucji? Wy po prostu boite 
sia, szczobyśte ne stratyły toho sylnoho 
orużija, kotre teper w rukach waszych 
spoczywaje, ne choczete dopustyty narid 
do tych praw, jaki mu sia piśla praw 
konstytucyji nałeżat”, boby se Wam wyr- 
wało z ruk i neodnu nadużywajuczu włast” 
pry wyborach. 

Pro toje mihbym skazaty tutki pro 
poślidni wybory dorady derżawnoji. Wy- 
bory do rady derżawnoji to wże w tij 
Wys. Pałati pryhadujut sia, jakby jaka 
bajka, tak z neju sia wże zżyłyste, i tak 
znajete traktuwaty, jakby jaku bajku, ałe 
selane to sobi zapysały hłuboko w serciu. 
Ony pamiatajut toj duże neszczasnyj 
rik 1897, pamiatajut toj teroryzm, are- 
sztowania, w kotrych dowszym widsedże- 
niem zistały oswobodżeni bez najmenszoho 
zakydu złoho czynu, jaki im zakyneno 
pry aresztowaniu. 

Ne bude wid riczy, jesły łysz pry- 
wedu oden prymirnyj fakt z Peremyskoho 
i znaju, szczo pryznajete se takoż w ser- 
ciach waszych — chotiaj ne wyjawyte 
seho, —- szczo słuszniśt” maje Nowakowskij, 
szczo to skazaw, bo to krywdżucze dla 
selan taka ricz i takij podij. Koły pered 
wyboramy do rady derżawnoji obniaw 
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urjadowanie w Peremyskim starosta La- 
nikewycz, win sobi zadumaw, szczo till 
tak okryczani szyroko po Hałyczyni pere- 
myski radykały zdustyt dowede, do ładu 
i spokiju po swojij dumci. Szczo robyt? 
Pered samymy wyboramy win każe: „No- 
wakowskiego podczas wyborów muszę 
aresztować". I ne łysz mene aresztuwaw, 
ałe tut” świdka maju u Lwowi dra Ste- 
fana Fedaka — szczo skazaw : „Areszto- 
wałem Nowakowskiego i postaram się o to 
u prokuratora i prezydenta, ażeby go 
podczas wyborów przetrzymano*. Jesły- 
bym ja buw sia dopustyw perekroczenia 
ustawy, jesłybym ja buw posudżenyj 
o jakij zły czyn, bułaby rozprawa sudowa 
wykazała, szczo ja wynen, 1 dneś ne buw 
by ja ożde meży Wami, bułyby mene 
kilka razy wże wiszały. Ałe moja sowist 
czysta, rozprawa wykazała moju newin- 
nist’ i moje newynne terplinie czerez 40 
dnej w ślidczym areszti. Ne choczu ho- 
woryty o druhych, hde zabrały syniw 
i witcia, a zostawlały sia w doma tylko 
stary i newisty i dribni dity na hospo- 
darstwi, ne choczu zhadaty pro inszi 
sprawy, ałe szcze odnu charakterystycznu 
nawedu sprawu, kotra postupowanie pana 
starosty Lanykewycza ilustruje i se wże 
po wyborach. Znaju, szczo może budete, 
Panowe, zneterpływeni toju mojeju had- 
koju, kotru choczu wyskazaty, ałe pere- 
świdczyte sia, szczo dijstni fakty, kotori 
nawit w Wys. Namistnyczestwi sut’ po- 
ruszeni. 

Odnoho razu jide sobi naczalnyk hro- 
madzkij z tretioho seła i pereiżdżaje czerez 
własnist edroho selanyna, kotryj nełysz 
uaczalnyka z inszoho seła, ałe i nawid 
swoho naczalnyka ne pustywby czerez swij 
hrunt. Selanyn w takim razi skazawby 
„Naczalnyku darujte, ne jid'te, bo to moje 
połe, majete dorohu*. 

Naczalnyk ne posłuchaw, pojichaw cze- 
rez połe, a w kilka deń pryjszow do sta- 
rosty i poskarżyw sia na selanyna. Staro- 
sta kłycze selanyna pered sebe i zasudyw 
jeho w dorozi dyscyplinarnoji na kilka dnej 
aresztu. Toj prosyt : „Ja dowedu, to fatalne; 
ja mu nyszczo ne skazaw, łysz czerez swoju 
własnist” ne pustyw, ja świdki maju“. A 
starosta każe: „Budesz dowodyty, jak 
z aresztu wyjdesz*. 

Druhyj wypadok cikawyj. W odnym 
seli, w Wirku, wybrała sobi hromada radu 
hromadsku. Koły ta nowa rada hromadska 
wyberała nowoho naczalnyka hromadskoho, 
ne podobało sia to w starostwi. Ono po- 
kłykało do sebe 2 radnych na termin i 
zamknuw ich do aresztu. Tymczasom „rząd- 
ca* toho seła pijszow sobi po inszych rad- 
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nych, daw im po guldeni, szezoby hołoso- 
wały na inszoho naczalnyka, jak pryjdut' 
nowi wybory. I starostwo posyłaje komi- 
sariw do Wirka na druhi wybory, schodiat 
sia radni, pidkupłeni czerez obszar dwor- 
skij i wyberajut druhoho naczalnyka. Ot 
tak postupaje starosta w Peremyskim. 

Neoden szcze z takich faktiw mihbym 
nawesty i to łysze z tych spraw „dyscy- 
plinarnych". To musyte moi panowe, pry- 
znaty, szezo wże zanadto toj terpeływosty 
naszoho naroda w powiti peremyskim. A 
na pereświdczenie Was o toj terpeływosty 
skążu łysz se, szczo ne pobaczyłyśte w czas 
wyboriw do rady derżawnoji w Peremyskim 
szczoby zi storony selan buw jakiś najmen- 
szyj teroryzm, ciwkowityj buw spokij, ałe 
aresztowano tych selan, a na rozprawi ani 
odnoho za wybory ne zasudyły. Na końci 
w sprawi starosty Lanikiewicza oderzaw 
ja wczera łyst, z Premyśla kotryj pan 
marszałok naj bude łaskaw izwołyty meni 
widczytaty. 

(czyta): 

„U nas dzieją się w Przemyślu stra- 
szliwe bezprawia. 

Zmany ze swoich gwałtów starosta 
Lanikiewicz aresztował 200 robotników. 

Gwałty popełniano z gwałtem. Komi- 
sarz Nowosielecki rozwiązał zgromadzenie 
za, to, że o trzeciej godzinie, na którą było 
zgromadzenie zwołane, nie zastał na miej 
scu zwołującego. 

Gdy robotnicy wraz z posłem Koza- 
kiewiczem udali się do starostwa, zastali 
tam wszystkie drzwi pozamykane a staro- 
sta, którego chciano prosić o uchylenie 
bezprawnego zakazu, przypatrywał się spo- 
kojnie wszystkiemu z okna. 

Robotnicy, członkowie ośmiu towa- 
rzystw udali się wówczas do swoich towa- 
rzystw, lecz i tu wtargnęła policya, chcąc 
zebranych rozpędzić. 

Nie pomogły przedstawienia, że w to- 
warzystwie wolno członkom przebywać, 
komisarz Benoit przemocą postanowił wszyst- 
kich rozpędzić. "Takie postępowanie wywo- 
łało wzburzenie. 

Komisarz widział to wzburzenie, ale 
zapewne dla drażnienia postawił w sieni 
policjantów, aby wypuszczali robotników 
po jednemu. 

Gdy robotnicy do drzwi czem raz wię- 
cej cisnąć się poczęli a kobiety płakać 
poczęły, rozdrażnienie wzrosło do najwyż- 
szych grenic. 

Wówczas policya zamknęła kordon 
policyjny i przez trzy godziny trzymała 
blisko trzysta ludzi w zamkniętej ciasnej 
sali Agenci policyjni zwijali się po pod 
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okna. policya cięła pałaszami każdego, kto 
tylko się wychylił. 

Nareszcie po trzech godzinach pokazało 
się wojsko, którem dowodził sam komen- 
dant korpusu, Galgoczy. Policya wkroczyła 
do sali, zabierała robotników, a wojsko 
odprowadziło ich na podwórze policyjne, 
gdzie wśród mrozu musieli stać aż do siód- 
mej rano. Przytem bili agenci niektórych 
robotników. Nadto pozostawiono kilkunastu 
w więzieniu. 

Szanowny Pan Poseł raczy tedy w na- 
szej sprawie wnieść interpelacyę. 

Głosy: kto podpisany? 

P. Okuniewski: to rzecz prywatna. 

Autonomia, kotru choczete zawesty 
zdałaby Rusyniw na łasku i nełasku pol- 
skoi szlachty. 

Teper muszu, panowy, nawesty pro 
szkoły nasze w Hałyczyni. W r. 1895/6 
buło wsich szkił liudowych polskich 1.985 
a szkił liudowych ruskich 2.129. W roku 
1896/7 jest wże szkił ludowych polskich 
2.010, znaczyt, szczo pryrosło o 35 szkił, 
ruskich wże łysz 2.120, znaczyt zmenszy- 
ło sia o 9 szkił. A. dalsze panowe starajete 
sia szczoby ruski szkoły ne mały profeso- 
riw, bo szkoły polski w czyśli 18/0 majut 
profesoriw a ruskich łysze 1768 My na 
paperi majemo o 100 szkił bilsze, a dijst- 
no bohato mensze czysło. My baczymo 
takoż szlachecku autonomiu w radach po- 
witowych, de szlachta jest w menszosti, 
tam zderżuje się wid obrad i robyt ich 
nemożliwymi. O tem howoryw wczera p 
Sredniawski, Panowe choczete takoji auto- 
nomii w ciłoj Hałyczyni, szczoby chłop 
nikoły ne pidnis sia iz swojeho położenia 
(Głos Ooo). Sia adresa do tronu ne jest 
poinformowana dokładno i sprawedływo 
o naszich sumnych widnoseniach w Hały- 
czyni. Ja własno moi panowe, wczera za- 
pysaw sia do hołosu za adresoju do tronu 
i dneś wam muszu oświdczyty tulki, szczo 
ja jesm za adresoju, bo se jest prawom na- 
szoho sojmu szczoby w takich razach, 
w takim postupi do tronu adresu wysy- 
łaty. 

Ale, proszu Paniw, ja ze stanowyska 
solańskoho maju tutki ułożenu adresu do 
Tronu i jesły p. marszałok bude łaskaw, 
widczytaju a jesły ni, to widdaju do pre- 
zydyum p. marszałka 

Ta adresa je duże donesła, w toji ad- 
resi, kotroji narid ruskij sobi życzyt, win 
duże ne wymahaje, w toji adresi sut postu- 
lata, kotre p. Okuniewskij w komisji adre- 
sowoji rajowyw, taksamo w zahaji i p. 
Okuniewskij i ja jeśmo za wysłaniem ad- 
resy do Tronu. 
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Jesły p. Marszałok pozwołyt, to ja 
. tuju adresu widczytaju. (Czyta): 


Najjasnijszy Pane, Najmyłostywijszyj nasz 
Cisarju i Korolu! 

Piatdesiat lit mynaje wid chwyli, koły 
Ty wstupyw na prestoł Twoich Predkiw. 
Wsi narody monarchii pospiszat złożyty 
Tobi serdeczni zajawy predannosty i pry- 
wjazania. I my, Polaky i Rusyny prystu- 
pajemo pered Twij prestoł z czuwstwom 
wirnoi lubowy, hłubokoho zworuszenią i 
najwyższoi wdiacznosty, bo-ż Ty Najjaś- 
nijszyj Pane u wełykodusznim poczuwaniu 
sprawedływosty stremiw do zapewnenia 
naszomu krajewy usłowij zdorowoho roz- 
wytku. 

Twoim wysokim zmahaniem, Najjasz- 
nijszyj Pane, buło zawsihdy, szczoby naro- 
dy pidczyneni Twomu skyptrowy, riżno- 
rodni swoim pochodżeniem i istorycznoju 
mynuwszostyju, zażywaty spilnoi swobody 
czerez sprawedływe uwzhladnenie religij- 
nych i nacyonalnych potreb każdoko z tych 
narodiw, a w zhidnem z soboju pożytju 
najszły żereło nowych sył w chosen mo- 
narchii dla jei mohuczosty i sławy. 

Pamiatajuczy na obowiazki, jaki Twoi 
dobrodijstwa składajut na nas, predstawy- 
teli oboch kraju naszoho narodiw spow- 
niat zawsihdy se, czoho bude wymahaty 
jednist i mohuczist derżawy ta uderżanie 
wilnostej nadanych wełykoduszno Toboju, 
Najjasnijszyj Pane, a pryłożat ochotno ru- 
ky do toho, szczo może zapewnyty wnu- 
triszniu zhodu w sij derżawi. 

Z ohladu na wahu tych obowiazkiw 
posły naszoho kraju brały uczast” w robo- 
tach Rady derżawnoi, chocz zakon o bez- 
posrednych wyborach ne nadaje usim ho- 
rożanam derżawy zahalnoho prawa hoło- 
sowania do wsich tił zakonodatnych i cho- 
tiaj namietne i storonnycze postupowanie 
orhaniw prawytelstwennych pry poślid- 
nych wyborach do Sojmu i Rady derżaw- 
noi widniało pereważnij czasty horożan na- 
szoho kraju możnist wykonania pryłsuhu- 
juczoho im prawa wyborczoho. 


Toż z najbilszym horem pobaczyły my 
wybuch nacyonalnych prystrastej, Szczo 
dowid do nasylnych i obydtywych scen, 
sprowokoranych netaktownym i bezpraw- 
nym postupowaniem prawytelstwa. Takym 
czynom udaremneno narady parlamentu, 
penebespecznist najważnijszi interesy der- 
żawy. 

Bażajuczy horiaczo usmyrenia sych 
sporiw hotowi jesmo dołożyty wsich sta- 
rań, szczoby istnujuczi, szezo do równo- 
uprawnenia Rusyniw braki usunuty i to- 
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mu najstarszomu, a kołys najbilsze mohu- 
czomu i kulturnomu narodowy wschidnot 
Europy. zapewnyły taki sami prawa, jaki 
teper majut Polaky. 

T[rewajemo w perekonaniu, szczo pra- 
wilnyj chid konstitucyjnoho żytia na os- 
nownych pidstawach mudro i wełykodusz- 
no ustrojenych Waszym  Wełyczestwom 
bude zabezpeczenyj, koły nadast sia obom 
narodam naszoho kraju włast samostijno- 
ho normowania tych spraw, szczo ne do- 
tykajut spilnoho interesu derżawy i zakal- 
nych ustowij nowoczasnych  suspilnostej, 
a w kotrych powynni riszaty znanie i 
wzhładnenie riżnorodnych widnosyn w kra- 
jach koronnych. . 

Takymy sprawamy je hołowno zadaczi, 
kotri nas zawsihdy horjaczo zanymały i za- 
nymajut. Zmina wnutrisznioho ustroju ad- 
ministracyi kraju naszoho czerez utwore- 
nie widrubnych, zakonodatnych tił kraje- 
wych dla oboch cezastej naszoho kraju, 
a peredowsim rozszyrenie i pohłubłenie pro- 
świty i wychowania pubłycznoho czerez 
rozdiłenie Rady szkilnoi krajewoi na sek- 
cyju polsku i rusku, aa akoż polipszenie 
widnosyn rilnyczych czerez utworenie Rady 
kultury krajewoi z podiłom na polskn i ru- 
sku sekcyju 


Potreby suspilnosty rostut” bezustan- 
no. Na ich zaspokojenie Sojmowy za mało 
tych sredstw, jaki widdaje jemu krajewyj 
statut, a kotrych wże nijak pidnesty ne 
można. Dlatohoho koneczna ricz szczoby 
po dumci kilka raziw zajawłewych intencyj 
prawytelstwa zapewneno krajewy uczast! 
w żerełach dochodu, z kotrych teper ko- 
rystaje łysz derżawa. 

Bażaty z kincy treba widwiczałnosty 
włastej” administracyjnych w zakonoda- 
wczyj dorozi za stysłe i bezstoronne pe- 
rewedenie zakoniw, czerez szczo zyskaje 
sia łysz dowirje horożan do prawytelstwa 
energicznoho, szanujuczoho prawa horożań - 
ski i stojaczoho na storozi wsich moral- 
nych i materyalnych interesiw derżawy 
i suspilnosty. 

Zanymaje nas pidwyhnenie i oborona 
rilnyctwa, kotre perehodyt tjażku krizu 
czerez zamorsku konkurencyju, — pidwy- 
hnenie promysłu, poprawa komunikacyi. 
Bażajemo tym wsim pidnesty kraj”, a oso- 
bływo jeho warstwu selańsku, kotra je naj- 
czysłennijsza i najbilsze wymaje opiky, 
czoho jarkym dokazom masowa emigracyja 
do Ameryki. 

Werstwa tota wże pry zneseniu ser- 
witutiw nesprawedływo w materyalnim by- 
tu zachytana, utyskana ne riwnomirnym 
rożdiłom tiahariw podatkowych, nyszczena 
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elementarnymy  neszczastiamy, wykłyka- 
nymy czerez znyszczenie lisiw i brak ocho- 
rony protiw powenej chyłyt” sia do upad- 
ku tym pewnijszoho, szczo nawit” mnoho 
zakoniw krajewych, jak zakon łoweckyj, 
dorohowyj, wsiaki inszy zakony konkuren- 
cyjni, wykluczno interesy bilszoi posiłosty 
zabezpeczujut. Ałe spownenie toho diła 
zisłane z hołownij miri zawysyme wid fi- 
nansowoi, torhowelnoi i komunikacyjnoi po- 
lityki derżawy, kotra powynna nam po- 
moczy a krim toho na nowo pidniaty diło 
zakonodawstwa dla ochorony robitnyczoi 
klasy, hołowno wyzyskuwanych na filwa- 
rocznych hospodarstwach. 


W tij ciłydomahajemo sia rozszyrenia 
zakoniw o oboroni robitnykiw, takoż na 
robitnykiw silskych. 


Zmajemo i pamiatajemo, szczo nasza 
pracia łysze tohdy może maty błahodatnyj 
uśpich i korystaty z pomoczy derżawy, 
koły derżawa je spokijna a wnutri, a mo- 
hucza na wni. Dlatoho prahnemo jak naj- 
skorszoho poworotu do normalnoho parla- 
mentarnoho żytia, jak i dowerszenia uhody 
z krajamy uhorskoi korony, sposobom kon- 
stitucyjnym i wdowolajuczym słuszni wy- 
mohy i potreby oboch czastej monarchii. 

Najjaśnijszyj Pane! Stoimo i stojaty 
choczemo  pereniati lubowiju i zczestiju 
pry Tobi i Twojej najdostojnijszij Dynastii. 

Zwertajemo sia z horiaczoju mołytwo- 
ju do Wsemohuczoho, kłyczuczy: Boże 
chorony, Boże uderży nam Najjaśnijszoho 
Pana, Boże błahosłowy Naj myłostywijszoho 
Cisarja i Korola naszoho. 


Ja, moi Panowe, szcze skażu skilka 
słiw i w imeny ruskoho naroda stawlaju 
tuju adresu do Tronu. Skoro ona ne bude 
uwzhladnena, szcze sobi zasterhaju prawo 
postawyty kilka poprawok — a jesły i ti 
poprawki ne budut uwzhladneni, to budu 
hołosowaty protiw toji adresy, jaku stawlaje 
komisja. 

Komisarz rządowy e. k. Radca dworu 
Włodzimierz hr. Łoś. Proszę o głos. 


Marszałek. Dyskusya ogólna zamknięta. 
Przed udzieleniem głosu p. sprawozdawcy 
udzielam głosu Komisarzowi Rządowemu. 


Komisarz rządowy e. k. radca dworu 
Włodzimierz hr. Łoś. Na podstawie aktów 
urzędowych muszę sprostować niektóre 
twierdzenia zawarte w owym liście, który 
poseł Nowakowski tu odczytał o zajściach 
jakie miały miejsce w Przemyślu 23. b. m. 

Mianowicie sprostować muszę twier- 
dzenie, że zgromadzenie które się odbyło 
w sali, w której mają siedzibę stowarzy- 
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szenia robotnicze było legalne gdyż 
zgromadzenie to nie było u władzy zgło- 
szone, a więc było bezprawne twierdze- 
nie zaś, że była to pogadanka prywatna 
członków stowarzyszeń robotniczych, nie 
jest prawdziwe, gdyż faktycznie było to 
zgromadzenie ogólnie dostępne — stwier- 
dzono bowiem świadkami z grona areszto- 
wanych, że po niedoszłem do skutku zgro- 
madzeniu w ogrodzie centralnym, urzą- 
dzający to zgromadzenie wzywali obecnych 
aby się udali do owej sali; że do tłumu 
do tej sali zdążającego przyłączyli się z uli- 
cy wyrostki i kobiety i że w zgromadze- 
niu tem udział brały osoby nie będące 
członkami stowarzyszeń robotniczych. 

Dalej sprostować muszę twierdzenie, 
jekoby przez policyę wiele było ranionych 
robotników, gdyż według urzędowych do- 
chodzeń nikt z aresztowanych ani z publi- 
czności żadnej nie odniósł rany; podczas 
gdy jeden agent i jeden żołnierz policyjny 
zostali ranieni. 

Wreszcie sprostować muszę twierdze- 
nie, że aresztowanych trzymano przez całą 
noc na podwórzu na mrozie, gdyż kiero- 
wnik komisaryatu policyi ofiarował czeka- 
jącym na przesłuchanie jeden obszerny, 
zupełnie opróżniony i ogrzany areszt otwar- 
ty, z czego oni jednak korzystać nie chcieli. 

A w końcu zastrzedz się muszę prze- 
ciw temu, co pos. Nowakowski mówił wo- 
góle o urzędowaniu starosty w Przemyślu 
i czuję się w obowiązku stwierdzić imie- 
niem Rządu, że dotychczasowa działalność 
tego starosty, oparta zawsze na obowiązu- 
jąch ustawach i przepisach, jako pożyte- 
czna dla dobra ogółu, raczej na uznanie 
zasługuje. (Brawa). 

Marszałek. Skoro już: wszyscy mowcy 
zapisani do głosu przemawiali, dyskusya 
ogólna wyczerpana. 

Udzielam głosu p. sprawozdawcy ko- 
misyi. 

Sprawozdawca p. Wojciech hr. Dzie- 
duszycki. Mogło się Wysokiej Izbie przed 
chwilą zdawać, zanim przemawiał p. No- 
wakowski, że sprawozdawcy nie już do po- 
wiedzenia nie zostało. 

Został jednak postawiony wniosek od- 
miennego adresu, który nie jest odmien- 
nym w całości jak raczej zbiorem popra- 
wek, nadających niejednej rzeczy zupełnie 
inne zuamię, niż to znamię, jakie wyszło 
z komisyi. 

Wniósł to p. Nowakowski i to, że p. 
Nowakowski to wniósł sprawia we mnie 
tak samo jak wniosek jego i mowa tylko 
zasmucenie. Nie mogę p. Nowakowskiego 
pomawiać o to, żeby sam ten wniosek uło- 
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żył i wystąpił z nim przed Wysoką Izbą, 
tylko wystąpił jako tuba i narzędzie czy- 
jes, — nie mogę przecież winić, tylko mu- 
szę go uważać za niewinną ofiarę obała- 
muconą a służącą do obałamucenia drugich. 

Z nim polemizować nie myślę, ale mu- 
szę przestrzedz, że nieświadomie zapewne 
naspół z innym oświeceńszym posłem wy- 
daje się za reprezentantów narodu ruskie- 
go. Ten mowca nie występuje w obronie 
własnego narodu, w obronie ludu, bo gdy- 
by ten lud, który za jego głosem pójdzie 
tu lub tam, gdyby ten lud miał już ten 
stopień wykształcenia, ażeby zrozumiał, 
w czyim interesie te wszystkie słowa są 
rzucane i co pod sobą kryją. te hasła, to 
by się przeżegnał i ze zgorszeniem jak od 
złego ducha by się odwrócił od tych, któ- 
rzy te hasła rzucają. 


Czegoż p. Nowakowski żądał ? Oska- 
rzał nas — nie wchodzę w skargi, które 
się tyczą stosunków powiatowych. Nie 
wchodzę w dyskusyę któraby się może na 
innem miejscu przy sprawozdaniu komisyi 
budżetowej lub weryfikacyi wyboru szano- 
wnego posła toczyła. 


Szanowni Posłowie zechcą osądzić, 
o ile taktownem było bez dowodów i do- 
kumentów najcięższe stawiać zarzuty, któ- 
re nigdy gołosłownie, ale sparte na naj- 
silniejszych dowodach wytaczane być po- 
winny, bo inaczej pachnie to oszczerstwem. 


Nie dziwię się temu, że jeden z po- 
słów zrobił Wysokiej Izbie zarzut, iż nie 
ma pojęć europejskich, że tylko obstrukcya 
ma pojęcia europejskie. 

Użył tej broni do marszałka nie mo- 
gącego przemawiać w jednym wystosowa- 
nym apostrofie co do prywatnej jego ro- 
zmowy z dziennikarzem. 


W Europie są różne pojęcia — o je- 
dnych wspólnych mówić nie można, ale 
konstatuję, że to było dość specyficzne po- 
jęcie parlamentarnej debaty jednego sza- 
nownego mowcy. Widocznie z przekona- 
niem i europejskiem pojęciem mówił p. 
Nowakowski o krzywdach ludu wypływa 
jących z tego, że nie ma czem wypłacać 
podatków, których bezpośrednie albo po- 
średnie źródło leży w iudemnizacyi za pra- 
wa własności zniesione i wyraził się, że 
może centralny parlament byłby sprawie- 
dliwszy. 

To są pojęcia, nie nasze galicyjskie, 
nie wyłącznie z jednej prowincyi, austry- 
ackie, — tylko pojęcia wspólne światu 
całemu, że własność jest instytucyą, której 
naruszać nie wolno. A kto wychodzi z ha- 
sła, że wolno naruszać, ten chyba idzie za 
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głosem ludzi, którzy nawet przez większośó 
socyalistów nie są uznani za swoich, bo cl 
mówią o zmianie formy własności, ale 
uznają jej istnienie. Tacy ludzie mają jeszcze 
w dodatku inne hasła, — niewiem czy wło- 
ścianie, w których imieniu p. Nowakowski 
występuje, nato by przystali a i sam p. 
Nowakowski, dlaczego mają własność p. 
Nowakowskiego szanować , jeżeli inni nie 
szanują. 

Precz z własnością ! ziemia wspólna! 
i tylko urzędnik jakiej centralnej władzy 
gdzieś nie wiedzieć gdzie, na cały świat 
wydaje rozkazy tak jak w kaźni: ty rób 
to a ty rób tamto! 

Co więcej, rodziny nie masz, precz 
z żoną! precz z dzieckiem własnem, ty 
tylko masz żyć jak w stajni bydło! Precz 
z krzyżem: precz z Matką Boską! One naj- 
więcej dokuczały tym, których głos się 
tutaj odezwał. 

Precz z krzyżem! precz z Matką Bo- 
ską! tego nie powtórzy p. Nowakowski 
ani przed swymi wyborcami, ani przed su- 
mieniem własnem ! 

A jednak Krzyż ten i Boża Rodzica, 
przed którą klękali nasi przodkowie, to 
świętość dla nas konieczna w dziejach na- 
szej ojczyzny. Gdy do niej zajrzymy, to 
przekonamy się że dwoje narodów klękało 
przed Krzyżem, korda dobywało w obro- 
nie Boga Rodzicy i tak wzrósł duch ich 
i zespolił, że między nimi jedna jest tylko 
dnsza, jedna wiara, jedna świętość. 

Poniżej u dołu nie sięgły jeszcze tych 
ideałów promienie powoli sięgają, ale się- 
gnąć mogą tylko pod Krzyżem i znakiem 
Boga Rodzicy, tylko w religii i świętości, 
bo mówią, że gdzie moralność, tam trzeba 
prawa i to nie prawa pisanego ręką ludzką 
ale przedewszystkiem duszy w sobie samym, 
prawa ręką Boską pisanego, które czyni 
człowieka zdolnym do wolności. p 

Sięga wspólny ideał niżej, jeszcze nie 
połączył ani nie skitował jeden głos, któ- 
ryby rozczulił Wysoką Izbę, dowiódł, że 
u jednego narodu ideał sięga coraz dalej 
w głąb, że u jednego z mowców to szla- 
chetne opanowanie siebie, któreby mu ka- 
zało dla wspólnego dzieła zrzec się doryw- 
czych żądań. 

Tak — Bóg da — że to będzie wszędy 
dla dobra kraju, aby wszyscy rozumieli 
wspólny ideał 1 pracowali pożytecznie, 
wspólnie dla kraju. 

Nie wiem, ale nie hasła, któreśmy tu 
słyszeli do tego prowadzić mogą. 

Są ustępy w poprawkach przez p. 
Nowakowskiego wniesionych, które są, 
roztoczeniem jednostronnem słów adresu 
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1 któreby tylko do tego posłużyć mogły, 
aby w miejsce zgody sprowadzić niezgodę, 
(Eks. Poseł Jaworski i inni. Bardzo 
dobrze). 
bo kto chce, ażeby się zgodzić co do po- 
Jęć i sposobu, ten sprowadza niezgodę a 
*4 punkta, które zasadniczo idą wbrew 
uchowi adresu i które zamiast łącznośni 
na podstawie wspólnego porozumienia 
sprowadzają tylko rozdział a myśmy po- 
Winni żądać nie niezgody, kłótni, osłabie- 
nia i złamania, ale mamy szukać dróg 
zgody i siły z miłością wszystkich z usza- 
nowaniem tego, co jest u jednych i drugich. 

A potem wystarcza historyczny fakt, 
ktory się odbija echem z mowy p. Oku- 
niewskiego i znów przypomina pojęcie 
europejskie. 

A więc zapytuję się, — (nie chcę 
wchodzić w adres i w dyskusyi zbyt da- 
leko wygrzebywać), ale zapytuję się: Co 
było powodem istotnie gorszącego zajścia, 
o których wspominał? — bezpośrednim 
powodem było rozporządzenie, które języ - 
kowi jednego narodu dawało równoupraw- 
nienie. 

W szczegóły tego rozporządzenia nie 
tu miejsce wdawać się w szczegóły sporu 
czesko-niemieckiego. 

To był fakt, to było (z ironią) nie- 
taktowne wystąpienie ! 

I jakież było to zjawisko? czyto to 
pojęcie europejskie parlamentaryzmu i 
wolności, objawiające się w tem, że 
mniejszość prowaizona przez  garstkę, 
która podszczuwała ją do tego aby wbrew 
sumieniu i przekonaniu słuchała haseł nie- 
rozważnych i duwała się porywać przez 
swoją nawet mniejszosć. Z boleścią to po- 
wiedzieć muszę, że zapomniano się do 
tego stopnia, że uniemożliwiono prawo- 
dawstwo ciało prawodawczemu. 

Czy w tem leży pojęcie europejskie 
wolności i konstytucyi, aby było wolno 
komuś przeszkadzać tak by reprezentacya 
narodu całego nie mogła nawet przyjść do 
wyrazu? Sądzę, że Europa inaczej tę 
rzecz osądzi. 

W tych wypadkach na nas spada 
obowiązek oderwania się — Milezeliśmy 
przez długi szereg lat. — Przed laty 
dwudziestu wypowiadaliśmy nasze przeko- 
nanie. — Milezeliśmy, bośmy nie chcieli 
mówić wtedy, by nasz głos nie wydawał 
Się natarczywym. — Teraz mamy obowią- 
zek przemówienia wobec przykrości, (nie 
chcę mówić o niebezpieczeństwie, bo tego 
nie widzę) ale wobec przykrości które mo- 
narchę spotkały, chcemy przyjść z hołdem 
1 nieść tę pociechę, że my chcemy działać 
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dla Państwa, które dziś jest polityczną i 
dziejową koniecznością , dla państwa w któ- 
rem narody się uczą jak mają zasady na- 
rodowości pojmować, nie w ten sposób, 
że jedni mają poterać drugich, lecz że 
wszyscy mają się rozwijać; my mamy 
obowiązek powiedzieć, że stoimy i będzie- 
my robili wszystko co można, aby usu- 
wać trudności, aby uniknąć konwulsyj. 

Wypowiadamy ogólnikowo, że prawa 
nasze zostały pominięte kiedy stworzono 
ordynacyę z bezpośrednimi wyborami, po- 
wiadamy już bardziej stanowczo, że dla 
państwa zbawienną będzie rzeczą , jeśli się 
da Sejmom to robić, co one potrafią. 

W dyskusyę dzis nie chcemy się 
wdawać, jak dalece mają sięgać granice 
autonomii, bo wiemy, że i ci którzy dotąd 
w tym względzie w opozycyi byli widzą, 
że zmiana w tym kierunku będzie po- 
trzebną. — Zostawiamy to więc czasowi 
i rozwadze koniecznej. A dalej powiadamy, 
że są niektóre punkta, które w ramach 
dzisiejszej konstytucyi mogłyby być roz- 
szerzone i na to szczególniejszą zwracamy 
uwagę. 

Zwracając się do poszczegolnych po- 
trzeb podnieślismy potrzeby ekonomiczne 
potrzebę oświaty opieki dla ludu, który 
przez długie wieki siedział na roli i jest 
więcej, jak kiedykolwiek w swojej włas- 
ności zagrożony. 

Nie zapominamy o Żadnej warstwie 
społecznej i sprawy rolnictwa podnosimy 
u góry, żądamy w interesie państwa i 
szybkości administracyi ukrócenia toku in- 
stancyj i wyrażamy nasze zdanie, na któ- 
rem skończyć mogę, tusząc, że będziemy 
wszyscy za tem adresem głosowali. zdanie, 
że tylko tam jest dobrze, gdzie jest 
wszystkich praw sluszna ohrona, wszyst 
kich swubód słusznych uszanowanie, tam 
gdzie jest rząd silny i energiczny ale i 
szanujący wolność każdego, broniący każ- 
dego przed bezprawiem 

To są przekonania, które adresem 
wyrażamy, a jesli ogromną większością, 
prawie jednogłośnie wyrazimy przekona- 
nie, które Najjaśniejszemu Panu będzie 
najdroższe, to, że dla dobra publicznego 
powinien każdy, gdzie o wielką wspólną 
sprawę chodzi, poszczególne żale i zarzuty 
pogrzebać i z ofiarą nawet części swoich 
uczuć i przekonań bronić przed niebezpie- 
czeństwem pracować nad podźwignięciem 
tego, co dla wszystkich jest drogiem. — 
(Brawo). 

Marszałek. Ponieważ nie ma wniosku 
przejścia do porządku dziennego nad 
wnioskiem komisyi, przeto przystępujemy 
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do rozprawy szczegółowej. — Do rozprawy 
szczegółowej wniesione zostały poprawki 
p. Okuniewskiego. — Pod względem for 
malnym mam zamiar postąpić : 

Podam najpierw poprawki do poparcia, 
a jeśli one upadną i inne zgłoszone lub 
zmianę, będę mógł podać do głosowania 
wniosek formalny p. Szczepanowskiego, 
aby przyjąć adres en bloc. — Więc jeśli 
nikt się nie sprzeciwia temu, więc w ten 
sposób postąpię. 

Do pierwszego ustępu zgłosił p. Oku- 
niewski poprawkę, by w ustępie pierw: 
szym, zamiast słów końcowych: wróciłeś 
krajowi itd.* umieścić: „dążyłeś do zapew 
nienia krajowi naszemu warunków zdro- 
wego rozwoju*. Kto popiera tę poprawkę, 
zechce powstać. (Niedostateczna liczba). 
Poprawka nie jest poparta. — Do ustępu 
czwartego p. Okuniewski proponuje opuścić 
wszystko, począwszy od słów: „chociaż 
ustawa o bezpośrednich wyborach“. 

Czy p. Oknniewski żąda głosu ? 

P. Okuniewski. Proszu. 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 


P. Dr. OQkuniewski. W ustupi cze- 
twertym domahaje sia bilszist zawedenie 
poserednych wyboriw. — Tu imenem rus- 


koho naroda zajawlaju, szczo my nikoły 
dobrowilno na to ne prystanemo, nikoły 
ne zhodymo sia, szczoby nas bilszist soj- 
mowa w tim wzhladi majoryzowała. 

Doświd wsich narodiw pokazuje, szezo 
narody w menszosty wsehda nydijut i aż 
tohdy prychodiat do ponownoho żytia, 
koły syłoju zdobudut swoi prawa i widtak 
zażywut swoim żytiem. Doki możnist takoi 
majoryzacyi tut istnuje my nikoły ne zre- 
czem sia prawa wysyłania posłiw do dumy 
derżawnoi bezposeredno. Dlatoho zajawlaju 
szezo budemo protiw tomu hołosowaty. 

Marszałek. Kto poprawkę popiera, 
zechce powstać. (Niedostateczna liczba.) 
Poprawka nie jest poparta. 

W tej chwili doręczono mi poprawki 
p. Nowakowskiego. 

P. Nowakowski stawia poprawkę do 
pierwszego ustępu, by zamiast słowa: 
„wróciłeś“, powiedziano: „pragniesz za- 
pewnić* a potem opuścić słowa: „oparte- 
go na historycznych tradycyach*. 

Czy p. Nowakowski żąda głosu? 

P. Nowakowski, Nie. 

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę 
zechce powstać. (Niedostateczna liczba.) 
Poprawka nie jest poparta. 

Do ustępu czwartego p. Nowakowski 
stawia poprawkę, aby zamiast: „chociaż 
ustawa o bezpośrednich i t. d.“ umieścić 
ustęp: 
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„Chociaż ustawa o bezpośrednich wy- 
borach nie nadaje wszystkim obywatelom 
państwa powszechnego prawa głosowania 
do wszystkich ciał ustawodawczych i cho- 
ciaż namiętne i stronnicze postępowanie 
organów rządowych przy ostatnich wybo- 
rach do Sejmu i Rady państwa odebrało 
przeważnej części obywateli naszego kraju 
możność wykonywania przysługującego 
prawa wyborczego, a nasze skargi na 
wyborcze gwałty nawet wysłuchane nie 
zostały.“ 

Marszałek. P. Nowakowski ma głos. 


P. Nowakowski. Ja tu ne budu ob- 
szerno howoryw, ale własnyj doświd po- 
kazuje, szczo po inszych derżawach ma- 
jut lude, kotre ponoszut podatki posere- 
dne, majut prawo hołosowania i dlatoho 
ja uderżuju moju poprawku i proszu pry- 
miaty jeju do widomosty. 

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę 
zechce powstać. (Niedostateczna liczba.) 
Poprawka nie jest popartą. 

Do piątego ustępu p. Okuniewski sta- 
wia poprawkę, zamiast słów: „z czego 
skorzystały kosmopolityczne żywioły“ aż 
do końca — ma być: „udaremnił obrady 
parlamentu , przerwał bieg pełnego życia 
konstytucyjnego i naraził na niebezpie- 
czeństwo najważniejsze interesa państwa.“ 

Głos ma p. Okuniewski 


P. Dr. Okuniewski. Toj ustup „z cze- 
go skorzystały kosmopolityczne elementy“ 
predstawlaje sia prosto smisznym, nemi- 
cznym protestom serednowicznoho szlach- 
tycza protiw rozbudzujuczych sia nowych 
ruchiw suspilnych, kotrych win ne to po- 
konaty ałe nawit zrozumity ne hoden. 
Proszu Paniw ! treba chiba ne maty ani 
sercia ani smysłu szczoby o kwestji so- 
cialnij ne umity niczo bilsze skazaty, jak 
tilko narikaty na przewrotne kosmopoli- 
tyczne żywioły. 

Pryhlańte sia Borysławliu , zahlańte 
do chat tych mnohych selan, kotry ne 
majuczy zemli, znewołeni wże szukaty 
zarobku po mizernych pidpryjemstw na 
czużij zemli. 

Bo szczo bilsze ciłyj ruch agrarnyj 
w naslidok braku opiki nad nym hrozyt 
nam perejty w ruch socyalnyj. Was toj 
ruch wykynuw nedawno z własty u Wi- 
dny. Ne łehkoważte jeho sobi! Pryłożit 
sercia do neho. 


W Borysławliu w odnoj chati mesz- 
kaje i spyt w odnij komori po kilkade- 
siatj osib riżnoho poła, zarabiajuczych 
łysz po 10 do 20 kr. denne. Dozoru 
w szybach , de sia robitnyki spuskajut 
nijakoho nema, bo starosta poperedny 
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w Drohobyczu zwiazanyj z włastytelami 
kopałeń ne dozwołyło whlanuty nikomu 
a mnożesbwo ludzkoho, żytia ne łysz 
marnuje ałe prosto zohybuje pid zemłem. 
Ja dywyłem sia na naszych sełach i 
wydyłjem, jak lude wykinenyi z zemli mu- 
szut robyty na czużoj na pańskoj jako litni 
robitnyki Ja sam wydywjem prypadok jak 
gazda pryjszow do chaty. Maw piat ditej 
1 kawalczyk chliba za pojasom tilki dla 
sebe, a ditiam ne maw szczo daty zjisty. 
Na suprotyw toji miseryi i nyszczoty i toji 
łychwy, my każem o przewrotnych ele- 
mentach. Ja dla toho protiw toho ustupu 
wystupaju i wnoszu szczoby toj ustup tak 
zwuczaw (czyta): 
„Z największą boleścią ujrzeliśmy wy- 
buch namiętności narodowych, który do- 
prowadził do gwałtownych i gorszących 
zajść, udaremnił obrady parlamentu, przer- 
wał bieg pełnego życia konstytucyjnego i 
naraził na niebezpieczeństwa najważniej- 
sze interesa państwa“. 


Marszałek. Kto popiera tę poprawkę 
raczy powstać. (Niedostateczna liczba). Po- 
prawka nie jest poparta 

Do tego ustępu jest poprawka p. No- 
wakowskiego opiewa, by zamiast słów: 
„z czego skorzystały kosmopolityczne ży- 
wioły przewrotu* umieścić: „spowodowa- 
nych nietaktownem i bezprawnem postępo- 
waniem rządu“. Czy żąda kto głosu? (Nikv). 
Gdy nikt głosu nie żąda podam tę popraw- 
kę do poparcia. Kto popiera tę poprawkę 
zechce powstać. (Niedostateczna liczba). 
Poprawka nie jest poparta 

Marszałek. Do ustępu 6-go jest po- 
prawka p Okuniewskiego by opuścić sło- 
wa: „że jestesmy przekonani, że porozu- 
mienie w tym względzie da się osiągnąć 
w Sejmach. 

Czy p. Okuniewski żąda głosu do tej 
poprawki. 

P. Dr. OQkuniewski. Proszu o holos. 

Marszałek. P Okuniewski ma głos. 

P. Dr. Okuniewski. Jest to tylko kon- 
sekwencja toho szczo persze wskazawjem, 
bo jak dowho ne ma gwarancji poszanowa- 
nia praw horożańskich, tak dowho musymo 
buty protyw tomu ustupowy i dla toho 
proszu szczoby jeho opustyty. 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do po- 
parcia. Kto tę poprawkę popiera zechce 
powstać. (Niedostateczna liczba). Poprawka 
nie jest dostatecznie poparta. 

Do tego samego ustępu jest poprawka 
p. Nowakowskiego, by opuścić słowa: je- 
steśmy przekonani, że porozumienie w tym 
względzie da się osiągnąc w Sejmach, na- 
tomiast przy końcu tego ustępu dodać a 
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w szczególności gotowi jesteśmy dołożyć 
wszelkich starań, ażeby istniejące co do 
równouprawnienia Rusinów braki usunąć 
i temu najstarszemu a kiedyś najbardziej 
potężnemu i kulturnemu narodowi wschod- 
niej Europy zapewniła takie same prawa, 
jakie teraz Polacy posiadają. i 

Marszałek. Czy p. Nowakowski prosi 
o głos? 

P. Nowakowski. Nie. 

Marszałek. Podaję do poparcia tę po- 
prawkę. Kto ją popiera zechce powstać. 
(Niedostateczna ilość). Poprawka nie jest 
poparta. 

Do ustępa f-go jest poprawka p. Oku 
niewskiego, by zamiast słów: „jeżeli się 
rozszerzy moc ustawodawcza sejmów kra- 
jowych w tych sprawach* umieścić słowa: 
jeżeli się nada każdemu narodowi moe nor- 
mowania we własnym zakresie*. 

Dalej zamiast ostatnich słów „w kra- 
jach koronnych* umieścić: „i potrzeb ka- 
żdego narodu“. 

Marszałek. Czy p. Okuniewski żąda 
głosu ? 

P. Okuniewski. Proszu o hołos, 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. OQkuniewski. Jest to znowu 
konsekwen cya toho szczom wże wyskazaw. 
Narid ruskij może operty sia łyszeń na 
autonomii narodowoji a ne na autonomii 
krajewoji. (P. hr. Rej: To śmieszne). To ne 
jest śmiszne. 

Tutki muszu widpowisty deszczo po- 
słowy Pinińskomu kotryj zapereczyw budto- 
by hr. Gołuchowski pidhotowys dualizm 
Austrii. Skażu otże i pryhadaju p. Piniń- 
skomu szezo po neudanij wijni Awstrji z Ita- 
liu 1859 i po zakłuczeniu dohoworu w Villa 
Franca graf Gołuchowskij iduczy za wołe- 
ju Madiar znis tam 5 nacionalnych pro- 
wincij (okruhiw) na kotri Uhorszczyna buła 
min. Bachom podiłena i tym daw pidstawu 
do autonomji krajiw a w perszoji linii zro- 
byw to graf Gołuchowskij na Uhrach 
zmarjoryzowawszy w toj sposib narodnosty 
nimecku, słowacku, rumunsku, serbsku 
i rusku. Dumaju szczo perszoju naszu za- 
daczoju jest nedopustyty do toho, szczoby 
odna nacja pidlakała druhoji. 

Tam na Ukrach dity widrywajut wid 
hrudej matky i madjaryzujut, bo choczut 
szczoby ta dityna mała madjarsku duszu 
a ne sławiańsku. 

Ja upomynaju sia o toje szczoby koż- 
da nacja mała swoi prawa, ja upomynaju 
sia o toje samo prawo autonomii dla nas, 
jakie jest dla inszych narodnostej w Aw- 
stryi. f 

Tutki zwernu uwahu, szczo jest to 
błudom teperisznoji polityki Nimciw aw- 
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stryjskych, szczo misto wydwyhnuty auto- 
nomii narodowoji poczałyś byty na hego- 
moniju w Czechach. Tak samoi Wy w na- 
szym Sojmi howoryte niby o autonomii 
kraju a w duszi nosyte panowanie nad 
Rusynamy. Dla toho narid Ruskij doma- 
haje własnoho Sójmu. 

Marszalek. Podaję te poprawki do po- 
parcia. Kto popiera te poprawki zechce po- 
wstać. (Niedostateczna liczba). Poprawka 
nie została poparta. 

Do tego samego ustępu jest poprawka 
p. Nowakowskiego, by zamiast słów: „jeżeli 
się rorszerzy moc ustawodawczą sejmów 
krajowych w tych sprawach“, umieścić 
słowa: a jeżeli się nada obydwu narodom 
naszego kraju władzę samoistnego normo- 
wania tych spraw“. 

Czy p. Nowakowski żąda głosu? 

P. Nowakowski, nie. 

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę 
zechce powstać. (Niedostateczna liczba). 
Poprawka nie jest poparta. 

Do ustępu VIII jest poprawka p. Oku- 
niewskiego by zamiast słów: 

„Poprawę wewnętrznego ustroju admi- 
nistracyi kraju naszego“. 

Umieścić: 

„Zmiana wewnętrznego ustroju admi- 
nistracyi kraju naszego przez utworzenie 
odrębnych krajowych ciał ustawoduwczych 
dla obydwu połów naszego kraju, a prze- 
dewszystkiem podniesienie i pogłębienie 
oświaty i wychowania publicznego przez 
rozdzielenie Rady szkolnej krajowej na 
sekcyę polską i ruską, tudzież polepszenie 
stosunków rolniczych przez utworzenie rady 
kulturnej z podziałem na sekcyę ruską 
i polską.“ 

Czy p. Okuniewski żąda głosu? 

P. Dr. Okuniewski. Proszu o hołos. 


Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. Okuniewski. Motywa toho sut 
tii sami, kotri wytworyły w Czechach roz- 
dil rady szkolnoi na 2 sekcii. Jesły w 
Czechach utworeno dwi sekcyi w Radi 
szkolnoji krajewoji, odnu sekcyu czesku, 
a druhu nimecku, to my domahajemo sia 
niczoho inszoho tylko toho, szezo zrob- 
łeno wże dla inszych narodiw i szczo dla 
inszych jest dano. 

Pohlańmo na nasze szkilnyctwo, na 
opiku ruskoi szkoły i pryhadajmo sobi, 
szczo tu słuszno okazaw p. Nowakowskij. 
Tu pozwolu sobi zwernuty szcze uwahu na 
uniwersytet lwiwskij. 

Jesły w uniwersyteti lwiwskim waku- 
jut posady ruskych docentiw dłaczoho ne 
obsadżajut ich, dla czoho ne obsadżaje sia 
katedry prawa eywilnoho, procedury cy- 
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wilnoi, dla czoho dano polaka na docentiw 
praw cywilnoho z ruskym jazykom wykła- 
dowym? 

Dla czoho polityka riszyła dolu docen- 
tury na filozoficznim fakulteti ruskoho jazy- 
ka i jako literatury? Choczemo nauka buła 
wilna a sami piddajete jej pid wolnu ad: 
ministraciu. Dla toho żadejemo, szczoby 
Rada szkilna krajewa lipsze połahodyła tii 
sprawy nacjonalni szczoby Rada szkilna 
buła podiłena na sekcju polsku i rusku 
i szczoby z bilszym tepłom mohła zaniaty 
sia sprawoju proświty ruskoho narodu. 

Marszalek. Kto popiera poprawkę p. 
Okuniewskiego zechce powstać. (Niedosta- 
teczna liczba). Poprawka nie została po- 
parta. 

Do tego samego ustępu VIII jest po- 
prawka p. Nowakowskiego: Ustęp VIII ma 
opiewać: 

„Takimi sprawami są w szczogólności 
zadania, które nas ustawicznie a gorąco 
zajmują: zmiana wewnętrznego ustroju ad- 
ministracyi kraju naszego przez utworzenie 
odrębnych ciał ustawodawczych krajowych 
dla obydwu części naszego kraju, a naj- 
bardziej rozszerzenie i pogłębienie oświaty 
i wychowania publicznego przez podział 
Rady szkolnej krajowej na sekcye polską 
i ruską, tudzież polepszenie stosunków rol- 
niczych przez utworzenie Rady kultury 
krajowej podziału na sekcyę ruską i pol- 
ską“, 

Czy p. Nowakowski żąda głosu? 

P. Nowakowski. Nie. 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do po- 
parcia kto ją popiera zechce powstać. (Nie- 
dostateczna liczba). Poprawka nie została 
poparta. 

Do ustępu X jest poprawka p. Oku- 
niewskiego. 

Ustęp ten ma brzmieć: 

„Pożądaną jest wreszcie odpowiedzial- 
ność władz administracyjnych za ścisłe 
i bezstronne przeprowadzenie ustaw, na 
czem tylko zyskać może zaufanie obywa- 
teli do rządu szanującego prawa i swobody 
obywatelskie i stojącego na straży wszyst- 
kich moralnych i materyalnych interesów 
Państwa i społeczeństwa”. 


Czy p. Okuniewski żąda głosu? 

P. Dr. Qkuniewski. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. Okuniewski. Ja je duże wdiacz- 
nyj towaryszowi Bernadzikowskomu i człe- 
nom klubu polskoho, szezo pidnesły to, bo 
odna toczka je szczasływa w tim adresii, 
szczo pidnesły toczku praw i swobid oby- 
watelskich. Je to oczewydno słuszne i dla- 
toho ne budu toho bilsze motywowaty. 
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Ale je to znamenyte icikawe szczo po tak 
zwanych legalnych wyborach musyt sia 
toje w adresi naszym zaznaczyty, szczoby 
aty wyraz horiaczych naszych bażań szczo- 
y własty administracji poszanowały prawa 
ludzki i prawa swobid konstytucyjnych. 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do po- 
parcia. Kto ją popiera zechce powstać. 
(Niedostateczna liczba). Poprawka nie zo- 
stała popartą. 

Do tego samego ustępu jest poprawka 
p. Nowakowskiego. Ustęp X ma opiewać: 

„Pożądanem jest wreszcie zapewnienie 
w drodze ustawodawczej (art. 12. ustawy 
z 21/12 1867 1. 145) odpowiedzialności 
wszystkich władz administracyjnych za ści- 
słe i bezstronne przeprowadzenie ustaw, 
przez co tylko zyskać może zaufa- 
nie obywateli do rządu energicznego, 
szanującego prawa i swobody obywatelskie, 
a stojącego na straży wszystkich moralnych 
i materyalnych interesów państwa i społe- 
czeństwa“. 

Czy p. Nowakowski żąda głosu? 

P. Nowakowski. Nie. 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do po- 
parcia. Kto ją popiera zechce powstać. 
(Niedostateczną liczba). Poprawka nie zo- 
stała poparta. 

Do ustępu XI jest poprawka p. Nowa- 
kowskiego by na końcu dodać: „czego nie- 
zbibtym dowodem masalna emigracya tych 
warstw do Ameryki. Warstwa włościańska 
już przy zniesieniu serwitutów niespra- 
wiedliwie w materyalnym bycie zachwiana 
uciskana nierównomiernym rozdziałem cię- 
żarów podatkowych, niszczone elementar- 
nemi klęskami, spowodowanemi przez znisz- 
czenie lasów 1 brak ochrony przeciw po- 
wodziom, kłoni się ku upadkowi tem pew- 
niejszemu, że nawet wiele ustaw krajowych 
jak ustawa łowiecka, drogowa, wszelkie 
inne ustawy konkurencyjne, zawierają po- 
stanowienia wprost krzywdzące a wyłącz- 
nie interesa większej posiadłości zabezpie- 
czające. 

Czy p. Nowakowski żąda głosu? 

P. Nowakowski. Nie! 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do po- 
parcia. Kto ją popiera zechce powstać. 
(Niedostateczna liczba). Poprawka nie zo- 
stała poparta. 

Do wstępu XII jest poprawka p. Oku- 
niewskiego, aby pomiędzy słowa końcowe 
„chroniącego klasy“ dodać słowo „wyzy- 
skiwane*. 

Czy p. Okuniewski żąda głosu? 

P. Okuniewski. Ni. To rozumije sia 
samo czerez sebe. 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do po- 
parcia. Kto ją popiera zechce powstać. 
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(Niedostateczna liczba). Poprawka nie zo- 
stała poparta. 

Do tego samego ustępu jest poprawka 
p. Nowakowskiego, by na końcu dodać: 
„wyzyskiwane haniebnie we wielkich fol- 
warcznych gospodarstwach. Ządamy przeto 
rozszerżenia ustaw o stosunkach robotni- 
czych, także do robotników włościańskich“. 

Czy p. Nowakowski żąda głosu? 

P. Nowakowski. Nie. 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do po- 
parcia. Kto ją popiera zechce rękę podnieść. 
(Niedostateczna liczba). Poprawka nie zo- 
stała poparta. 

W ten sposób wszystkie poprawki po- 
dane do poparcia upadły. Czy zgłasza jesz- 
cze kto jaką poprawkę? (Nikt). Nikt więcej 
poprawki nie zgłasza. Jest wniosek p. 
Szczepanowskiego przyjęcia adresu do Ko- 
rony en bloc. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Nikt głosu nie żąda. 

Kto przyjmuje adres en bloc zechce 
powstać. (Większość). Adres jest przyjęty 
w drugiem czytaniu. (Oklaski). 

JE. p. Dr. Dunajewski. Proszę o skon- 
statowanie stosunku głosów. 

Marszałek. Konstatuję że adres przy- 
jęty został w drugiem czytaniu wszystkimi 
głosami przeciw dwom. (Oklaski). Przystę- 
pujemy do następnego porządku dzien- 
nego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie zezwolenia gminie Strzyżów 
na pobór opłaty gminnej od napojów spi- 
rytusowych, piwa i miodu. 

W zastępstwie nieobecnego p. Were- 
szczyńskiego głos ma p. Romanowicz. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie zezwo- 
lenia gminie Strzyżów na pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych, piwa 
i miodu. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina Strzyżów posiadała do roku 
1889 prawo propinacyi 1 wydzierżawiała je 
wraz z opłatami gminnemi od napojów 
spirytusowych , piwa i miodu. 

Do poboru opłaty od wódki, piwa i 
miodu uprawnioną była gmina na mocy 
upoważnień udzielanych przez c. k. Wła- 
dze, zaś do poboru opłaty od słodzonych 
napojów spirytusowych na mocy ustaw 
krajowych, z których ostatnia wydaną 
była 11. lutego 1884 r. Dz. u. kr. Nr. 28. 

Po zniesieniu propinacyi i pozbawie- 
niu gminy tak ważnego źródła dochodów, 
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pobierała gmina tylko odsetki od przyzna- 
nego za odjęte prawo propinacyi kapitału 
w kwocie 15.368 zł. ulokowanego w Banku 
krajowym. Odsetki te jakkolwiek stanowiły 
tylko t|, częsć dochodu w porównaniu z do- 
chodem z propinacyi, pokrywały znaczną 
część wydatków gminnych. Kiedy atoli 
okazała się potrzeba pobudowania szkoły 
kosztem 14.000 zł. zniewoloną była gmina 
na częściowe pokrycie kosztów tej budowy 
podjąć z rzeczonego kapitału kwotę 8.143 zł. 
20 ct. i zobowiązać się zwracać tę poży- 
czkę w ratach po 300 zł. rocznie. 


Nadto otrzymała gmina na powyższy 
cel z krajowego funduszu szkolnego po- 
życzkę 2.000 zł zwrotną w ratach rocz- 
nych po 200 zł. 


Wskutek więc znacznego ubytku w do- 
chodach przez zniesienie propinacyi i uby- 
tku dochodu z własnego majątku zarodo- 
wego, a równoczesnego zwiększenia potrzeb 
gminy, znalazła się gmina w przykrych 
stosunkach finansowych , jak to stwierdzają 
budżety gminne z trzech lat ostatnich. 

Mianowicie: 

W roku 1896 wynosiły : 

Dochody 2.438 zł. 29 ct., wydatki 
3.027 zł. 88 ct. ; niedobór 591 zł. 09 ct. 

Na pokrycie którego nałożono 25°% 
dodatek do podatków bezpośrednich. 


W roku 1897: 

Dochody 3.850 zł. 40 ct., wydatki 
5.119 zł. 96 ct.; niedobór 1.269 zł. 56 ct 

Pokryty 50°% dodatkiem do podatków 
bezpośrednich. 

Budżet na rok 1898: 

Dochody 2.272 zł. 10 ct., wydatki 
4.039 zł. 78 et.; niedobór 1.767 zł. 68 ct. 

Na pokrycie tego niedoboru wypada- 
loby nałożyć 840%, dodatek do podatków 
bezpośrednich, przypisanych w gminie na 
r. 1897 w kwocie 2.128 zł. 

Dodatki zatem do podatków bezpośre- 
dnich zwiększają się stale. Ponieważ je- 
dnak nałożenie 84%, dodatku do podatków 
bezpośrednich na r. 1898 byłoby dla opo- 
datkowanych zbyt wielkim ciężarem, po- 
nieważ gmina pobiera już 20°% dodatek 
konsumeyjny od mięsa, a podwyższenie 
tego dodatku dałoby się również dotkliwie 
uczuć uboższym mieszkańcom gminy, na- 
łożenie zaś dodatku konsumcyjnego od 
wina przyniosłoby według relacyi Zwierz- 
chności gminnej co najwyżej 50 zł. ro- 
cznego dochodu , ponieważ wreszcie jak to 
Zwierzchność gminna w relacyi swej z 5. 
września 189% 1l. 1.140 stwierdza, wobec 
zniszczenia w większej połowie mieszkań- 
ców pożarem z r. 1895, dążyć właśnie na- 
leży do zniżenia istniejących dodatków, 
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przeto dla uzupełnienia przyszłego ubytku 
w dochodach z tego źródła i dla pokrycia 
zwiększających się z każdym rokiem po- 
trzeb gminy, postanowiła Rada gminna 
uchwałą z dnia 25. sierpnia 1897 względ- 
nie z dnia 27. października 1897 zaprowa- 
dzić napowrót opłatę gminną od napojów 
spirytusowych piwa i miodu na przeciąg 
lat 10 — według następującej taryfy: 

1. Od jednego hektolitra napojów spi- 
rytusowych, których stopień alkoholu da 
się oznaczyć stustopniowym alkoholome- 
trem, kwotę 8 ct. od litrostopnia alkoho- 
lu, czyli od hektolitra 1009/, alkoholu 8 zł. 

2. Od jednego litra słodzonych napo- 
jów spirytusowych bez względu na ilość 
zawartego alkoholu t. j. rozołisów, likie- 
rów, ponczowej esencyi, rumu, araku i 
koniaku 1!/, ct., czyli od jednego hekto- 
litra 1 zł. 50 ct. 

8. Od jednego hektolitra piwa 1 zł. 
20 ct. 

4. Od jednego hektolitra miodu, wisz- 
niaku, maliniaku kwotę 5 zł. 

Z powyższych opłat spodziewa się 
gmina uzyskać 1.098 zł. rocznego dochodu. 
Po strąceniu tego dochodu, niedobór bud- 
żetowy ma rok 1898 wynosiłby 674 zł. 
68 ct., na pokrycie którego potrzebaby 
nałożyć jeszcze zawsze 320), Rzy: do 
podatków bezpośrednich. 


Przeciw powyższym uchwałom Rady 
gminnej, o ile niemi postanowiono, nało- 
żyć opłatę od wódki i piwa, wpłynął pro- 
test dzierżawców propinacyi w Strzyżowie. 

W proteście tym podniesiono, że gmina 
nie potrzebuje uciekać się do nakładania 
opłaty od wódki i piwa, gdyż pozostają 
jej jeszcze inne źródła zwiększenia docho- 
dów, mianowicie podwyższenie dodatku 
konsumcyjnego od mięsa i nałożenie do- 
datku konsumcyjnego od wina. 


Zarzut ten atoli wobec przytoczonego 
wyżej faktycznego stanu rzeczy jest nie- 
uzasadniony. 

Rada powiatowa w Rzeszowie uchwa- 
liła na posiedzeniu z dnia 30. grudnia 1897 
poprzeć petycyę gminy jak najusilniej. 

C. k. Dyrekcya funduszu propinacyj- 
nego odezwą z dnia 18. stycznia 1898 
1. 4.082 oświadczyła się jednak przeciw 
zezwoleniu gminie na wprowadzenie pro- 
szonych opłat, podnosząc następujące za- 
rzuty : 

Zdaniem c. k. Dyrekcyi dotychczasowe 
dochody gminy przy prawidłowej gospo- 
darce i pilniejszym ściąganiu zaległości 
czynnych wystarczyłyby zupełnie do po- 
krycia wydatków gminy, a cel który 
gmina chce wprowadzeniem  rzeczonych 
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opłat osiągnąć, t. j. obniżenie dodatków | boru opłat od trunków propinacyjnych, po- 
do podatków, kosztem dalszego obciążenia | rozumiała się co do wydzierżawienia tego 


już i tak niepomiernie obciążonej konsum- 
cyi trunków propinacyjnych nie przema- 
wia za uwzględnieniem tego żądania, gdyż 
wiadomą jest rzeczą, że obciążenie kon- 
sumcyi wspomnianych trunków odczuwa 
najdotkliwiej właśnie najbiedniejsza klasa 
ludności, a wreszcie i fundusz propinacyjny 
byłby na straty narażony. 

Co do zarzutu, jakoby dochody gminy 
przy prawidłowej gospodarce i pilniejszem 
ściąganiu zaległości czynnych , wystarczały 
zupełnie do pokrycia wydatków gminy, 
zauważa Wydział krajowy, że według zam- 
knięcia rachunków za r. 1896 wynosiły 
wprawdzie zaległości czynne 769 zł. 88 ct., 
zaległości bierne jednakże wynoszą 1.520 zł 
89 ct. pozostaje przeto nadwyżka zale- 
głości biernych w kwocie 751 zł. — na po- 
krycie których gmina nie ma środków. 


Zdaniem e. k. Dyrekcyi dalej, żądanie 
gminy ma sprzeciwiać się postanowieniom 
$. 79. ustawy gminnej z 3. lipca 1896 r. 
Dz. u. kr. Nr. 51, podług którego jak to 
c. k. Dyrekcya twierdzi, gdy dochody 
gminy na pokrycie wydatków nie wystar- 
czają, należy w pierwszym względzie ucie- 
kać się do nakładania dodatków do podat- 
ków, a dopiero, gdyby Środek ten okazał 
się niedostatecznym , wolno szukać sana- 
cyi stosunków finansowych gminy w na- 
kładaniu innych opłat. 


Co do tego zarzutu zauważa Wydział 
krajowy, że gdyby nawet powyższa inter- 
pelacya §. 79. była uzasadnioną, co jednak 
sprzeciwia się brzmieniu art, XV. ustawy 
zasadniczej z dnia 5. marca 1862 Dz. p. p. 
Nr. 18, to w niniejszym wypadku, wobec 
faktu, iż gmina pobiera już dodatki do 
podatków bezpośrednich i do podatku kon- 
sumcyjnego od mięsa w wysokości, dają- 
cej się już dotkliwie odczuwać członkom 
gminy, a tem samem podkopującej ich siłę 
podatkową, zachodzi nie tylko potrzeba 
lecz nawet konieczność wprowadzenia opłat 
nie należących do kategoryi dodatków do 
podatków. 

Wprowadzenie jednak tych opłat na 
czas dłuższy jak pięcioletni nie byłoby 
uzasadnione zwłaszcza, że po upływie tego 
pięciolecia może gmina uzyskać przedłuże- 
nie odnośnego prawa w drodze porozumie- 
nia Wydziału krajowego i c. k. Namiest- 
nictwa, przyczem władze kompetentne 
będą miały sposobność zbadać, czyli za- 
chodzi potrzeba przyznania gminie i nadal 
proszonego obecnie prawa 

Zastrzeżenie c. k. Dyrekcyi , by gmina 
Strzyżów w razie przyznania jej prawa po- 


prawa, względnie co do połączenia tej 
dzierżawy z dzierżawą prawa propinacyl 
w Strzyżowie z tamtejszą dzierżawczynią 
prawa propinacyi względnie z c. k. Dyrek- 
cyą, podaje Wydział krajowy już obecnie 
gminie Strzyżów do wiadomości i zastoso- 
wania się. 

Wydział krajowy przeto wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołączony 
projekt ustawy. 

Ustawa 
zdnia . o zezwolenie gminie Strzy- 
żów, na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych, piwa, miodu, wiszniaku i 
maliniaku. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana- 
wiam co następuje: 

Art. I. 

Gminie miasteczka Strzyżów, zezwala 
się pobierać przez lat pięć od r. 1898 do 
końca 1902 r. opłatę gminną od napojów 
spirytusowych, tudzież od piwa, miodu, 
wiszniaku i maliniaka — w gminie wyra- 
bianych według następującej taryfy : 

1. Od jednego hektolitra napojów spi- 
rytusowych , których stopień alkoholu da 
się oznaczyć stustopniowym alkoholome- 
trem kwotę 8 et. od litrostopnia alkoholu, 
czyli od hektolitra 100°% alkoholu 8 zl. 


2. Od jednego litra słodzonych napo- 
jów spirytusowych bez względu na ilosć 
zawartego alkoholu t. j. rozolisów, likie- 
rów, ponczowej esencyli, rumu, araku i 
koniaku 1'/, ct. czyli od jednego hektoli- 
tra 1 zł. 50 ct. 

3. Od jednego hektolitra piwa 1 zł. 
20 et. 

4. Od jednego hektolitra miodu, wisz- 
niaku i maliniaku 5 zł. 


Art. II. 

Do uiszczenia opłaty obowiązani są 
wszyscy ci, którzy napoje w Art. 1. po- 
szczególnione dla konsumcyi miejscowej wy- 
rabiają lub sprowadzają , czy to na sprze 
daż czy na własny użytek. 


Art. III. 
Okręg poborowy stanowi gmina mia- 
steczka Strzyżów. 
Art. TV. 


Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można 
obciążać nią produkcyi ani obrotu han- 
dlowego. 
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Art. V. 

Od opłaty ma być wolną wódka w tych 
wszystkich wypadkach, w których po my- 
ŝli $. 6. ustawy z 20. czerwca 1888 r. Dz. 
u. kr. Nr. 95, wolną jest ona od państwo- 
wej opłaty konsumcyjnej, 

Art. VI. : 

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tej opłaty wyda w drodze admini- 
stracyjnej c. k. Rząd w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. 

Art. VII. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mo 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przyję- 
cie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc, Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszalek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje te ustawę w trzeciem czy. 
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta. 

Następuje sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego o udzielenie radzie powiatowej w Ja- 
rosławiu koncesyi do pobierania opłat my- 
tniczych od mostów powiatowych na rze- 
kach Radzie, Szkle i Wiszni. 

Głos ma sprawozdawca poseł Chamiec. 
Sprawozdawca p. Chamiee (czyta). 
Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzielenie Radzie 
powiatowej w Jarosławiu koncesyi do po- 
bierania opłat mytniczych od mostów po- 
wiatowych na rzekach: Radzie, Szkle 
i Wiszni. 

Wysoki Sejmie! 

W celach komunikacyjnych wybudo- 
wane zostały mosty w powiecie jarosław- 
skim staraniem odnośnych gmin i obsza- 
rów dworskich, a mianowicie: przy drodze 
gminnej Zabłotce-Zamoysce na rzece Ra- 
dzie, przy drodze gminnej z Laszek do Ra- 
dymna w Łazach na rzece Szkle i przy 
drodze gminnej z Michałówki do Kalniko- 
wa w Nienowicach na rzece Wiszni. 

Ze względu na ważne znaczenie tych 
mostów dla powiatu i trudności utrzyma- 
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nia ich zwyczajnymi środkami, przeszły 
one za zgodą stron interesowanych pod za- 
rząd Wydziału powiatowego, a Rada po- 
wiatowa uchwałą z 4. b. m. uznała je za 
mosty powiatowe. 


Gdy nadane koncesye do poboru opłat 
mytniczych na lat pięć, a to Najwyższem 
postanowieniem z dnia 1. marca 1886 dz. 
u. kr. Nr. 39. obszarowi dworskiemu w Nie- 
nowicach od mostu na Wiszni, tudzież Naj- 
wyższem postanowieniem z d. 2. kwietnia 
1889. dz. u. kr. Nr. 40. obszarowi dwor- 
skiemu wspólnie z gminą w Zabłotcach od 
mostów na Radzie już zgasły i nadto ob- 
szar dworski w Łazach zrzekł się udzielo- 
nej mu rozporządzeniem c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 29. czerwca 
1860. 1. 17702 koncesyi do poboru opłat 
mytniczych od mostu na Szkle, Wydział 
powiatowy wniósł prosbę o udzielenie kan- 
cesyi do poboru opłat mytniczych od wy- 
żej wymienionych mostów z zastosowaniem 
przepisanej ustawą z dnia 25. grudnia 1871. 
dz. u. kr. Nr. 18. z r. 1872 taryfy klasy IL. 

Wniesiona prosba co do poszczególnych 
przedmiotów myta, poparta jest następują- 
cemi datami : 

Dwa mosty na Radzie mają łącznej 
długości 34 metrów, a nadto utrzymywany 
jest przy tejże samej drodze gminnej kosz- 
tem powiatu trzeci most na Młynówce dłu- 
gości 6 metrów. 

Mosty te także dla wojskowości po- 
trzebne, na żądanie władz rządowych zo. 
stały w r. 1896 przebudowane, a koszta 
stąd wynikłe zostały pokryte w kwocie 
1.500 złr. ze skarbu państwa i w kwocie 
2.500 złr. z funduszu powiatowego. Koszta 
konserwacyjne obliczone są rocznie na 
460 złr. 

Most na szkle, mający długości 45 me- 
trów, w r. 1896, przy objęciu w zarząd 
powiatu oszacowany, przedstawiał wartość 
2.385 złr. Zwyczajne jego utrzymanie obli- 
czone jest rocznie na 2000 złr. 

Mieszkańcom gminy i obszaru dwor- 
skiego w Łazach z Moszczanami przysłu- 
żać ma uwolnienie od opłat mytniczych 
przy przejeździe przez most na Szkle. 

Most na Wiszni mający długości 35 
metrów, w r. 1894 przez obszar dworski 
wspólnie z gminą w Nienowicach posta- 
wiony, musi być w niedalekiej przyszłości 
przebudowany, na co preliminowane jest 
w przedłożonym kosztorysie 2.600 złr. 
Koszta konserwacyjne obliczone są rocznie 
na 150 złr. 

Wolni być mają od opłaty myta mos- 
towego na Wiszni mieszkańcy gminy i ob- 
szaru dworskiego w Nienowicach. 
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Z uwagi na przytoczone okoliczności 
Wydział krajowy oświadcza się za udzie- 
leniem Radzie powiatowej w Jarosławiu 
żądanych koncesyi mytniczych na przeciąg 
lat pięciu. 

Na podstawie powyższego wywodu Wy. 
dział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną 
uchwałę 

Uchwała 
o udzieleniu Radzie powiatowej w Jarosła- 
wiu koncesyi do pobierania opłat mytni- 
czych od mostów powiatowych na rzekach 
Radzie, Szkle i Wiszni. 


Art. I. 


Radzie powiatowej w Jarosławiu na- 
daje się na lat pięć, od wejścia w wyko- 
nanie tej uchwały, prawo do pobierania 
myta od mostów powiatowych na rzekach 
Radzie, Szkle i Wiszni, pod warunkiem 
utrzymywania przedmiotów omyconych ko- 
sztem funduszu powiatowego w dobrym sta- 
nie, z zastrzeżeniem zastosowania posta- 
nowień zawartych w $$ 14 i 85 ust. 
8. ustawy drogowej z B. lipca 1897 dz. u. 
kr. Nr. 43. 


Art. II. 

Opłatę myta mostowego pobierać na- 
leży przy trzech zaporach według tegoż sa- 
mego wymiaru, mianowicie: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowe 
go w zaprzęgu, cztery (4) ct. ; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowe- 
go nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego 
ciężkiego i koni wierzchowych, dwa (2) et. 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego, jeden (1) ct.; 

Konie, woły, krowy, muły, osły nale- 
żą do bydła ciężkiego, zaś cielęta, żrebię- 
ta, owce, kozy i świnie do drobnego, 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem, nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
idą, są wolne od wszelkiej opłaty mytni- 
czej. 

Art. III. 


Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od tej 
opłaty lub o zniżeniu tejże. 

Mieszkańcy gminy i obszaru dworskie- 
go w Łazach z Moszczanami wolni są od 
opłaty myta, ustanowionego przy moście 
na rzece Szkle. 

Mieszkańcy gminy i obszaru dworskie- 
go w Nienowicach wolni są od opłaty my- 
ta ustanowionego przy moście na rzece 

iszni. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta, 
Czy żąda, kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
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su nie żąda rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
en bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, ze-hce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta. 

Następuje sprawozdanie komisyi gospo- 
darstwa krajowego, o krajowej średniej 
szkole rolniczej i folwarku w Czernichowie. 
(All. 131). 

Glos ma sprawozdawca p. Vivien. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Przyjęto. Wobec tego proszę 
o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Vivien (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o krajowej 
średniej szkole rolniczej i folwarku w Czer- 
nichowie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? 

P. Wójcik. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Wójcik. 

P. Wójcik. Będąc w Czernichowie sły- 
szałem wiele utyskiwań wśród tamtejszej 
ludności na szkołę; bliżej stosunków nie 
znam; byłem wprawdzie 2 razy celem zwi- 
dzenia jej, jednakowoż dziwiło mnie, że 
nigdy nie mogłem zastać szkolnego perso- 
nalu. Ja nie stawiam wniosku tylko ży- 
czyłbym sobie, ażeby Wydział krajowy 
większą zwrócił uwagę na stosunki jakie 
tam panują. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Kramarczyk. Proszę o głos 

Marszałek. Głos ma p. Kramarczyk. 

P. Kramarczyk. Nie będę się wdawał 
w dyskusye, jakie są stosunki w krajowej 
szkole rolniczej w Czernichowie, o których 
wspomina kolega Wójcik, na jedno tylko 
pragnę zwrócić uwagę a mianowicie jeżeli 
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już taki zakład, szkoły rolniczej w Czerni- 
chowie istnieje, to ważną byłoby rzeczą, 
żeby lepszą komunikacyę i łatwiejszy 
przystęp do tejże miejscowości otworzyć. 
Tymczasem jak Pavom wiadomo z drugiej 
strony Wisły ani ludność zwiedzająca ani 
też okoliczna na żaden sposób przedostać 
się nie może chyba promem co dla miej- 
seowych stosunków ekonomicznych sprawia 
nadzwyczajną trudność. Komunikacya więc 
jest tak utrudnioną dla tych wszystkich 
którzy bądźto chcą zwiedzić zakład rolni 
czy, bądź też mają stosunki ze szkołą Czer- 
nichowską, że niepodobieństwo jest, ażeby 
ta miejscowość nadal w tych warunkach 
pozostać miała. Ja wniosku nie stawiam, 
tylko smiem zwrócić uwagę Wysokiej Izby 
czy nie będzie można na przyszłość dla 
dobra szkoły Czerni:howskiej, dla dobra 
tej okolicy i dla dobra naszego kraju po 
starać się o lepszą komunikacyę przez zbu- 
dowanie mostu na Wiśle pod Czernicho 
wem. 

Marszalek. Żąda jeszcze kto głosu? 

Członek Wydziału krajowego Edward 
Jędrzejowicz. Proszę o głos dla wyjaśnienia 
sprawy. 

Marszałek. Dla wyjaśnienia głos ma 
członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowicz. 

Członek Wydz. krajowego p. Edward 
Jędrzejowicz. Chciałbym odpowiedzieć naj 
pierw p. Wójcikowi, który powiedział, że 
był dwa razy w Czernichowie,. a nie zastał 
tam nigdy nikogo z osób, zajmujących się 
administracyą zakładu. Nie wiem, w jakiej 
chwili p. Wójcik tam był. ale tam, gdzie 
jest tak liczny personal, jak w szkole czer 
nichowskiej, wydaje mi się wprost niepo- 
dobieństwem, żeby była w ogóle taka 
chwila, żeby nikogo zastać nie można. 
Zresztą ze strony Wydziału krajowego 
mogę obiecać, że się dowiem, kiedy tam 
poseł Wójcik był i jeżeli nie w tej sesyi, 
to jednak w stosownym czasie dam mu 
wyjaśnienie, co było powodem, że nikogo 
nie zastał. Na razie oświadczam, że mnie 
rzeczywiście taki zarzut tylko zadziwić 
może. 

Co do żądania p. Kramarczyka, to Wy- 
dział krajowy widział by najchętniej gdyby 
z tamtej strony Wisły była ułatwiona ko- 
munikacya, ale wystawić most na Wiśle 
tam, gdzie nawet wcale wielkiego ruchu 
niema, to wydatek krociowy i nie wiem 
ktoby go chciał dła celów samej tylko 
szkoły czernichowskiej ponosić. Wprawdzie 
podobno i władze wojskowe życzyłyby so- 
bie takiego mostu, ale mimo to do tego 
nie przyszło, i zdaje mi się, że długo jeszcze 
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trzeba będzie czekać, zanim z tamtej strony 
Wisły komunikacya będzie lepszą. 

Marszalek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma 
sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Vivien. Wobec tego 
że wniosków żadnych właściwie nie posta- 
wiono i wobec odpowiedzi p. referenta Wy- 
działu krajowego, zdaje mi się, że wszelka 
odpowiedź z mej strony byłaby zbyteczną 

Marszałek. Rozprawa zamknięta. Kto 
przyjmuje wniosek komisyi zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Do 
porządku dziennego prosił o głos p. Stad- 
nicki. 

P. Stadnicki. Proponuję, wobec pow- 
szechnego znużenia, które po poprzedzają- 
cej dyskusyi większą część posłów ogar- 
nęło i wobec ważności przedmiotów, które 
z kolei nasiąpić mają, żeby Ekscellencya 
Pan Marszałek raczył posiedzenie dzisiej- 
sze zamknąć, a resztę porządku dziennego 
zamieścić na najbliższem posiedzeniu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto glosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Przed zamknięciem posiedzenia zażą- 
dał głosu p. Ckuniewski. 

P Qkuniewski. Ja pozwalaju sobi P. 
Marszałka zapytaty, — bo w toj chwyłi 
dowiduju sia, szczo Sojm otoczonyj jest 
|policyantamy i szczo p. Namiestnyk kazaw, 
szczob odni dweri zamykaty, druhi otwe- 
raty, — zwidki ta hospodarka naszoho Na- 
mistnyka w naszim Sojmi? Do seho dnia 
policja ne wdawała sia do Sojmu. Otże py- 
taju sia, czy p. Marszałkowi widomo o tim 
i w jakij sposib na pryszłost tomu zara- 
dyty zamirjaje. 

Marszałek. W odpowiedzi p. Okuniew- 
skiemu muszę wyjaśnić, że ta rzecz, po 
których ulicach policyantom chodzić wolno 
lub nie wolno, usuwa się zupełnie z pod 
mojej kompetencyi. Gdyby mi w drodze 
ustawodawczej podobną władzę przyznano 
(Wesołość), w takim razie tylko mieszał- 
bym się w tego rodzaju sprawy. Dopóki 
jednak tej władzy nie mam, dopóty nie 
poradzić nie mogę, konstatuję atoli, że 
w gmachu sejmowym policyantów nie ma. 
(Brawa). 

Proszę pp. sekretarzy o odczytanie 
wniosków. 

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 

Wniosek. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Wzywa się e. k. Rząd: 

1. ażeby pomnożyć w kraju naszym 
liczbę e. k. geometrów ewiedencyjnych ka- 
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tastru gruntowego w ten sposób, iżby 
w siedzibie c. k. Sądu powiatowego znaj- 
dował się przynajmniej jeden rządowy ge- 
ometra ; 

2. ażeby wydał c. k. geometrom ewi- 
dencyjnym pouczenia co do zastosowania 
8. 58. ustawy z d. 23. maja 1888. Nr. 83. 
Dz. p. p. i wykonawczego rozporządzenia 
ministeryalnego z d. ll. czerwca 1888. N. 
91. Dz. pr. p. 

Lwów, d. 27. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 
Vayhinger. 
Weigel, Romanowicz, Michalski, Dr. Ol- 
piński, Rotter, Klemensiewicz, Jahl, Zar- 
decki, Słotwiński, Dr. Bernadzikowski, 
Styła, Potoczek, Szczepanowski, Soleski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
Artykuł I. z 

Artykuł 22, alinea e) Ustawy krajowej 
z d. 6. gudnia 1887 r. (Dz. u. kr. Nr. 67.) 
przestaje obowiązywać w niniejszem brzmie- 
niu i ma opiewać jak następuje: 

$. 22. e). inspektor szkolny okręgowy 
ewentualnie inspektorowie szkolni w okręgu 


czynni. 
Artykuł II. 

Ustawa niniejsza obowiązuje od pierw- 
szego stycznia najbliższego roku po jej 
ogłoszeniu. 

Artykuł III. 

Wykonanie tej ustawy polecam Mini- 
strowi Wyznań i Oświecenia. 

Lwów, dnia 2%. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 
Soleski w. r. 
Szezepanowski, Goldman, A. Rehman, Mi- 
chalski, Dr. Olpiński, Rayski, Romanowicz, 
Weigel, Rotter, Klemensiewicz, Fruchtman, 
Małachowski, Jahl, N. Loewenstein, Słot- 
wiński, Vayhinger. 

Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę naporządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do J. Wgo Pana Komisarza rządowego. 
Zważywszy, że na drodze duchowego | 
i kulturnego rozwoju ludu staje w poprzek . 
karczma i propinacya, co mogą poświad- 
czyć wszyscy tu obecni Szanowni Posłowie 
Jednomyślnie; 
_ zważywszy, że karczma i propiracya 
niszczą pracę pasterską, co poświadczą 
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obecni tu Najprzewielebniejsi i Najczcigod- 
niejsi Arcypasterze obu obrządków, a przy- 
kładów jest bez liku, na co wymowne do- 
niesiono mi przykłady, a co oczywiście nie 
jest ani w interesie państwa, ani w inte- 
resie Rządu; . 

zważywszy, że w obec tego należy 
zniszczyć i wytępić to gniazdo  czarta, 
karczmę, i tego robaka propinacyjnego, 
który w krótkim czasie niszczy długoletnią 
pracę duszpasterską i toczy pomyślność 
i całe szczęście ludu, — zapytujemy Wy- 
soki Rząd: 

1. Czy Wysoki Rząd rychło zamierza 
znieść prawo propinacyi, a zaprowadzić 
monopol wódki i sprzedaż monopolową 
wszystkich gorących trunków sposobem 
rządu rosyjskiego ? 

2. Czyby nie uważał za stosowne dopil- 
nować, aby nie udzielano nigdzie wójtom 
prawa sprzedaży wódek nawet faszkami ? 

i 8. Zaprzestać w propinacyi szukać 
źródła dochodu, a przynajmniej znosić pro- 
pinacye i wolność wyszynku gorących trun- 
ków tam, gdzie zaprowadzono Bractwo 
Trzeźwości. 

Lwów, dnia 27. stycznia 1898. 

Interpelujący : 
St. Potoczek w. r. 
Winniczuk, Karatnicki, Dr. Olpiński, Szwed, 
Klemensiewicz, Milan, Karpiński, Sred- 
niawski, Karol Dzieduszycki, Barwiński, 
Hamorak, Data, Styła, Warzecha, Kramar- 
czyk, Wójcik, Zardecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta) : 

Interpelacya 

do J. Pana Komisarza rządowego. 

Dobrowolną ugodą z dnia 30. sierpnia 
1861 r., następnie z d. 22. lipca 1862 r., 
wobec c. k. komisyi cyrkularnej pomiędzy 
pełnomocnikami gminy: Skopanie z jednej 
strony a p. Władysławem Szymanowskim, 
pełnomocnikiem hrabiego Karola Krasi- 
ckiego, właściela dóbr Baranowa z przy- 
ległościami zawartą, a przez e. k. komisyę 
krajową dla wykupna służebności w Kra- 
kowie dnia 28. października 1862 potwier- 
dzoną, a dalej na dobrach Baranów zain- 
tabulowaną, uregulowano prawo do poboru 
zbiorki przez włościan z gmin: Skopanie, 
Suchorzów, Wola gołego, Knapy, * Durdy, 
Smykle, Dymitrów mały, Koło, Dymitrów 
duży i miasteczko Baranów w następujący 
sposób: 

Państwo Baranowskie nadało wyż 
uprawnionym gminom na wieczne czasy 
prawo do zbierania drzewa na opał do 5 
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cali od grubszego końca z lasów dworskich, 
a mianowicie: Krasiczyn lasu ostrowskiego 
aż do Radwanowej linii, który to las wy- 
nosi obszaru 4.000 morgów, a to w ten 
sposób, że każde z gospodarstw istnieją- 
cych w chwili zawarcia niniejszej ugody 
miało prawo do poboru 20 fur drzewa 
rocznie, przy czem nadmieniono w tej 
ugodzie, że prawo tych gmin uszczuplone 
po wieczne czasy być nie może. 

Służebność tę wykonywały wyż pomie- 
nione gminy przez lat 80 z górą i nigdy 
nie przyszło do żadnego konfliktu pomię- 
dzy uprawnionymi a obciążonem tą słu- 
żebnością państwem, dopiero w ostatnich 
czasach Pan Stanisław Dolański, właściciel 
tychże dóbr z przyległościami uczynił pod- 
stępnie zamach na prawo uprawnionych, 
w obec którego te stają się dla tychże ilu 
zorycznyimi. Opierając się bowiem na arty- 
kule 19. powyższej ugody, który brzmi, że 
„jeżeliby kiedy dwór, za pozwoleniem wła- 
dzy, część lasu na inny cel, np. na orny 
grunt, na fabryki, albo na huty obrócić 
chciał, natenczas uprawnieni sprzeciwić się 
temu nie mogą*, wyrębuje las, w którym 
uprawnieni mają prawo do poboru zbiorki, 
zamienia wyręby za pozwoleniem władzy 
na grunt orny i łąki, czem krzywdzi wła- 
ścicieli, posiadających prawo serwitutowe. 
W ten syosób w przeciągu ostatnich kilku 
lat znikło z powierzchni kilkaset morgów 
młodego, bo 30-letniego lasu, a wreszcie 
w niedalekiej przyszłości na wyparcie 
tychże właścicieli gmin z używania tego 
prawa los jest zgotowany, nadto upraw- 
nionych z furami fantuje w lesie, z lasu 
wypędza, bezprawnie aresztuje, karze 
grzywną taką, że cała fura tego nigdy 
wartać nie może, wzbraniając zbierania 
zbiorki. 

Zważywszy, że powyższe postępowanie 
P. Dolańskiego Stanisława jest bezprawnem 
i złamaniem powyższej wymienionej ugody ; 

zważywszy, że za kilka lat w skutek 
wyrąbania lasu służebnością powyższą ob- 
ciążonego, prawo do poboru zbiorki dla 
uprawnionych stanie się niemożliwem, 
gdyż lasu nie będzie, który zniknie pod 
ciosami siekiery ; 

zapytujemy się Wysokiego Rządu, czy 
mu jest wiadomem postępowanie p. Stani- 
sława Dolańskiego , właściciela dóbr Bara- 
nowa z przyległościami i co zamierza uczynić, 
aby uprawnionych wich prawach utrzymać, 
wreszcie, czy Wysoki Rząd nie uznałby za 
stosowne przystąpić do uregulowania cię- 
żarów gruntowych, oznaczyć się mających. 

Lwów, 27. stycznia 1898. 

Interpelujący : 
Franciszek Krempa w. r. 
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Wójcik, G. Milan, Dr. Bernadzikowski, 

Styła, Sredniawski, Warzecha, Nowakow= 

ski, Kramarczyk, Winniczuk, Bojko, Poto- 
czek, Data, W. Szwed, Zardecki, 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Barwiński (czyta) : 

Interpelacya 
do c. k. prawytelstwennoho Komisarja. 

Organy prawytelstwenni na prowyncyi 
ne chotiat dosy pohodyty sia z prypysom, 
szczo wsi prypysy na c. k. urjadach majut 
buty umiszczeni w oboch krajewych jazy- 
kach. Ony ne łysze ignorujut sej prypys, 
ałe szczo bilsze — usuwajut ruski napysy 
tam, de taki wże buły umiszczeni. 

Na dokaz seho nawodym bodaj dejaki 
fakty. I tak: 

W 1897 r. skinczeno budowu nowoho 
budynku powitowoi Dyrekcyi skarbu i urjadu 
podatkowoho w Stanisławowi. Urjady zha- 
dani zaniały wże nawit” budynok, ałe na 
budynku z wni, a tym mensze w wnutri, 
nad poodynokymy biuramy ne umiszczeno 
nijakych napysiw ruskych. 

W okrużnim Sudi i w powitowim Sudi 
w Stanisławowi wsi nowi napysy umisz- 
czeno łysze w jazyci polskim. Tak samo 
na orli cisarskim na budynku e. k. Sudu 
okrużnoho cywilnoho umiszczeno łysze na- 
pyś polsku. Tak samo stałoś i na budynku 
okrużnoho Sudu karnoho. Zmiato nawit' 
dawnijszu napyś w ruskim jazyci na tim 
Sudi, umiszczenu w 1896 r. Sowitnyk Sadu, 
p. Lechickij, i instruktor manipulacyi dla 
stanisławiwskoho okruha rozporjadyw, budź- 
toby z pryporuczenia wyższych włastej, 
wyhotowłenie w drukarny w Stanisławowi 
wsiakych napysej, nowoju proceduroju pry- 
pysanych dla wsich Sudiw okruha Stani- 
sławiwskoho, a może i ynszych, tilko w ja- 
zyci polskim. Taki napysy wełeno wże 
i rozisłaty. 

Z toho wychodyt, szezo u wsich powi- 
towych Sudach okruha Stanisławiwskoho 
zawedeno wsi nowi napysy łysze w pol- 
skim jazyci. 

W wydu toho zapytujut pidpysani: 

1. Czy widomi e. k. Prawytelstwu 
wyższe nawedeni fakty? i 

2. jakych mir dumaje użyty e. k. Pra- 
wytelstwo, szczoby organy pidwłastni wy- 
konuwały na buducze stroho obowiazujuczi 
prypysy szezo do praw ruskoho jazyka 
w tim naprjami ? 

3. czy hadaje tak w wyższe nawede- 
nych słuczajach jak i w zahali w cilim 
kraju, de nahodyt sia miszana  ludnist” 
oboch narodnostej, e. k. Prawytelstwo pod- 
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baty o te, szczoby na e. k. Urjadach i Su- 
dach buły umiszczeni ruski napysy, i 
._ 4. czy hotowe c. k, Prawytelstwo po- 
tiahnuty do widwiczalnosty tych, szczo 
świdomo naruszujut obowiazujuczi zakony 
1 rozporjadżenia ? 
U Lwowi, dnia 26. sicznia 1898. 
Interpelujuczyj : 
A. Wachnianyn w. r. 
Hamorak, Barwinskyj, Wynnyczuk, Cze- 
chowycz, Ochrymowycz, Nowakowskyj, Po- 
toczek, Dr. Bernadzikowskyj, G. Milan, 
Styła, Weigel, Rotter, Szczepanowski. 


Marszałek. Interpelacyę tę doręczę p. 
Komisarzowi rządowemu. 
. Następne posiedzenie odbędzie się 
Jutro w piątek, o godzinie 10 rano z po- 
rządkiem dziennym następującym (czyta): 


Porządek dzienny 


18. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w piątek dnia 28. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Skałkowskiego o przestrzeganie postano- 
wień ustawy egzekucyjnej o przedmiotach 
z pod egzekucyi wyjętych. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kramarczyka o zmianę przepisów co do 
sprzedaży mięsa. 


3. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Vayhingera o pomnożenie liczby e. k. geo- 
metrów ewidencyjnych. 


4. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Soleskiego w sprawie zmiany Art. 22. 
alinea e), ustawy kraj. z 6. grudnia 1887 
(Dz. u. kr. Nr. 67.). 
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5. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o preliminarzu kraj. funduszu szkolnego 
na rok 1898. 

Sprawozdawca poseł Kozłowski. 


6. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o krajowych zakładach 
naukowych rolniczych, folwarku i gorzelni 
w Dublanach. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrzejowicz. 


4. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o klęsce nieurodzaju w r. 1897 i o wniosku 
posła Merunowicza. 

Sprawozdawca poseł Scipio. 


8. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi gminy m. Zatora w sprawie 

rekonstrukcyi drogi krajowej Zator-Sucha 
w Zatorze. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


9. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Alfreda Biegel- 
mayera, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Samborze o veniam aetatis. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 


10. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prosby p. Adolfa hr. Łosia, 

asystenta manipulacyjnego Wydziału kra- 
jowego o veniam studiorum. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 

11. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby p. Franciszka Ryszarda 

Wernera, oficyała kraj. szpitala św. Ła- 

zarza w Krakowie o veniam studiorum. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 


12. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
z petycyi Towarzystwa przemysłu cukro- 
wniczego w Przeworsku o przyspieszenie 
budowy kolei Przeworsk-Dynów. 
Sprawozdawca poseł Zdzisław Skrzyński. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 15. 
po południu). 


Sprawozdanie 


w 
=] 
W 


stenograficzne 


z rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


13. posiedzenia, 3. sesyi, VEL. 


peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 28. stycznia 1898. 


TREŚĆ: 

Spis petycyj. Głosy pp. Borkowskiego i Styły 
na poparcie poszczególnych petycyj. 

Wniosek naglący p. Dunajewskiego o wysto- 
sowonie adresu do papieża. Przyjęcie na- 
głości i wniosku. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Skałkowskiego 
o przestrzeganie postanowień ustawy egze- 
kucyjnej o przedmiotach z pod egzekucyi 
wyjętych. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Kramarczyka 
o zmianę przepisów co do sprzedaży mięsa. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Vayhingera 
o pomnożenie liczby c. k. geometrów ewi- 
dencyjnych. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Soleskiego 


—- W Sprawie zmiany Art. 22. alinea e), usta- 


= 


wy kraj. z 6. grudnia 1887 (Dz. u. kr. 
Nr. 67). 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o prelimina- 
rzu kraj. funduszu szkolnego na rok 1898, 
Głosy pp.: ks. bisk. Puzyny z wnioskami. 
Bernadzikowskiego,  Soleskiego,  Bobrzyń- 
skiego i sprawozdawcy p. Kozłowskiego. 
Rozprawa szczegółowa. Wniosek p. Wójcika. 
Głos p. Bobrzyńskiego i sprawozdawcy p. 
Kozłowskiego. Przyjęcie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o krajowych zakładach naukowych rolni- 
czych, folwarku i gorzelni w Dublanach. 
Głosy pp.: Górskiego, Stadnickiego, Goray- 
skiego i sprawozdawcy Jędrzejowicza Fran- 
ciszka. Przyjęcie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o klęsce 
nieurodzaju w r. 189% i o wniosku posła 
Merunowicza. W rozprawie ogólnej głosy 


pp.: Krempy, Stadnickiego i sprawozdawcy 
p. Scipia. W rozprawie szczegółowej wniosek 
p. Styły i głos sprawozdawcy p. Scipia. Skon- 
statowanie braku kompletu Izby. Odroczenie 
rozprawy nad tym przedmiotem. 


Interpelacya p. Męcińskiego w sprawie wy- 
jaśnienia pewnych sprzeczności przy wy- 
miarze podatku osobisto-dochodowego. 

Interpelacya p. Męcińskiego w sprawie docho- 
dzeń fiskalnych przy wymiarze podatku 
osobisto-dochodowego. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie wydzierża- 
wienia prawa polowania w powiecie Tarno- 
brzeskim. 


Interpelacya p. Potoczka w sprawie porozu- 
mienia się z gminą Chełmiec polski o prawo 
własności wikliny na odnodze rzeki Dunajca. 


Porządek dzienny 14. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o gode. 10. minut 40. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnieki, Stanisław 
Niezabitowski, Andrzej hrabia Potocki 
i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 124. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół jedenastego 
posiedzenia, uważam za przyjęty, ponie- 
waż nie wniesiono przeciw niemu żadnych 
zarzutów, protokół dwunastego posiedze- 
nia złożony w biórze marszałkowskiem 
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do przejrzenia. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie spisu petycyj. 
Sekretarz p. Urbański (czyta): 
Spis petycyj wniesionych po dzień 28. 

stycznia 1898. 

1.052. L. s. 1.279. Wydział powiat. w Brzes- 
ku, przez p. Bernadzikowskiego, 
o podwyższenie subwencyi i pożyczki 
na budowę dróg w powiecie — do 
kom. drogowej. 

1.058. L. s. 1.280. Wydział powiat. w Gor- 
licach, przez p. A. Skrzyńskiego, 
o regulacyę rzeki Ropy — do kom. 
gospodarstwa krajowego. 

1.054. L. s. 1.281. Wydział powiat. w Bor- 
szczowie, przez p. Borkowskiego, 
o przyjęcie na fundusz kraj. kosztów 
leczenia Miny Berger, przypadają- 
cych do zapłaty od gm. Tarnawki— 
do kom. budżetowej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Borkowski. Udzielam mu głosu 
P. hr. Borkowski. Wysoka Izbo! Gmina 
Tarnawka w powiecie borszczowskim zo- 
stała wezwaną przez Zakład nieuleczalnych 
we Wiedniu do zapłacenia kwoty 396 zł. 
Gmina ta udawała się w-roku zeszłym do 
Wydziału krajowego z reskryptem z dnia 
22. stycznia 1897 1l. 8.890 Wydział kra- 
jowy nie uwzględnił petycyi z powodu 
przepisów obowiązujących. Gmina ta ma 
wszystkiego 481 dusz a opłaca 49%, do- 
datków do podatków, płaci na utrzymanie 
szkoły 15% i jest bardzo biedna. Dlatego 
upraszam: Wysoki Sejm raczy uwzględnić 
prośbę gminy Tarnawki i przyjąć kwotę 
396 zł. na kraj. Proszę tedy o poparcie tej 
petycyi gminy Tarnawka i stawiam wnio- 
sek o odesłanie tej petycyi do komisyi 
budżetowej. 
Marszałek. Biuro marszałkowskie już 
to uczyniło. 
Sekretarz p. Urbański (czyta): 
1.056. L. s. 1.282. Wydział powiatowy 
w Łańcucie, przez p. Źardeckiego, 
0 o utworzenie gimnazyum w Łańcu- 
cie — do komisyi szkolnej. 
1.056. L. s. 1.283. Gm. Swiętoniowa, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi szkolnej. 
1.057. L. s. 1.284, Gm. Żuklin, przez te- 
goż P., j. w. — do komisyi szkolnej. 
1.058. L. s. 1.285 Gm. Żołynia, przez te- 
goż P., j- w. — do komisyi szkolnej, 
1.059. L. s. 1.286. Gm. Rogóźno, przez te- 
goż p., jj w. — do komisyi szkolnej. 
1.060. L. s. 1.287. Gm. Smarzawa, przez 
p. Warzechę, o wyłączenie jej 
z okręgu sądowego w Pilźnie a przy- 
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łączenie do okręgu w Brzostku — | 


do kom. prawniczej. 

1.061. L. s. 1.288. Gminy: Skopanie, Wola 
Gołego, Suchorzów, Dymitrów mały, 
Baranów i trzy inne, przez p. Krem- 
pę, z zażaleniem z powodu ograni- 
czenia prawa brania drzewa opało- 
wego z lasów dóbr Baranów — do 
kom. petycyjnej. 

1.062. L. s. 1.289. Gm. katolicka Mielec, 
przez tegoż p.. o subwencyę na za- 
lesienie wydmisk i piasków — do 
kom. budżetowej. 

1.068. L. s. 1.290. Gm. Łysakówek, przez 
tegoż p., o dostarczenie zarobku z po- 
wodu niedostatku — do kom. pety- 
cyjnej. 

1.064. L. s. 1.1291. Gm. m. Śniatyna, przez 
p. Hamoraka, o utworzenie tamże 
gimnazyum lub innego równorzęd- 
nego zakładu — do kom. szkolnej. 


1.066. L. s. 1.292. Gm. Trościaniec, przez 
tegoż p., o bezpłatny pobór surowicy 
solnej — do kom. solnej. 

1.066. L. s 1.293. Gm. Dulcza wielka, przez 
p. Krempę, o zniesienie rewizorów 
bydła — do kom. administracyjnej. 


1.067. L. s. 1.294. Gm. Bobrowniki małe, 
przez p. Bojkę, j. w. — do kom. 
administracyjnej. 

1.068. L. s. 1.295. Gm. Stryszów, przez 
p. Styłę, o zapomogę na dokończenie 
budowy szkoły — do kom. budże- 
towej. 

1.069. L s. 1.296. Gmina i Rada szkolna 
miejscowa w Rudzach, przez p. Styłę, 
o zwrot nadpłaconych prestacyj na 
szkołę — do kom. budżetowej. 


Marszałek. Do dwóch ostatnich pety- 
cyj prosił o głos p. Styła. Udzielam mu 
głosu. 


P. Styła. Wysoki Sejmie! Petycya 
gminy Rudzy zasługuje na wszelkie po- 
parcie i przychylne załatwienie, bo prze- 
mawia za nią zupełna słuszność. 

Gmina Rudzy budując szkołę przed 
sześciu laty, musiała zaciągnąć pożyczkę 
2000 zł. w.a. i nadmiernie się obciążyła, 
a dodatków szkolnych płaci aż 150%. — 
Obecne zaś lata nieurodzaju wprost nie 
pozwalają na tak wysokie dodatki. Usta- 
wa szkolna wyraźnie powiada, że jeżeli 
gmina płaci przez 3 lata po 40%, a fun- 
dusz ten nie wystarcza, to płaci fundusz 
szkolny krajowy. 

Z tych więc powodów, że takie 
nadmierne obciążenie dodatkami szkol- 
nymi zrujnowałoby gminę i zraziło- 
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by i inne gminy do budowania szkół, a|1078. L. s..1805. Ławrów Paweł, emery- 


wiele nam ich brakuje jeszcze — upra- 
szam Wysoką Izbę jak również komisyę 
budżetową o przychylne załatwienie tej 
petycyi. 

Gmina zaś Stryszów uprasza o zasi- 
lek z funduszu krajowego na dokończenie 
szkoły, której budowę obliczono na 8.000 
zł. Dotąd zaledwo zdołano mury pokryć, 
a już 3.000 zł. zaciągniętej pożyczki wy- 
czerpano i wszystkie fundusze, jakie na 
ten cel w gminie się znajdowały. Wsku- 
tek zaś ogólnej nędzy, a szczególnie na 
takich gruntach jakie posiada gmina Stry- 
szów, nie podołają mieszkańcy mimo naj- 
lepszych chęci takim ciężarom, jakie z po- 
wodu budowy szkoły na nich spadają. 

Proszę Wysokiej Izby i komisyi szkol- 
nej o przychylność dla tej petycyi i za- 
łatwić ją po myśli obecnej ustawy 
szkolnej. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
spis petycyj): 

1070. L. s. 1297. Galic. związek piwowa- 
rów we Lwowie, przez p. Bernadzi- 
kowskiego, w sprawie przedłużenia 
obowiązującego w Galicyi prawa 
propinacyjnego — do komisyi pro- 
pinacyjnej. 

L. s. 1298. Towarzystwo pedagogi- 
czne we Lwowie, przez p. Szczepa- 
nowskiego, o subwencyę na podróże 
naukowe nauczycieli szkół ludo- 
wych — do komisyi szkolnej. 

L. s. 1299. Towarzystwo ochronek 
chrześciańskich we Lwowie, przez 
p. Romanowicza, o subwencyę — do 
komisyi budżetowej. 


1071. 


1072. 


1078. L. s. 1300. Urzędnicy krajowego Ar- 
chiwum aktów grodzkich i ziem- 
skich we Lwowie, przez p. Zolla, 
o regulacyę ich płac — do komisyi 


budżetowej. 

L. s. 1801. Lax Mendel, przez p. 
Fruchtmana, o uzupełnienie operatu 
regulacyjno-asanacyjnego ulicy Ko- 
pernika we Lwowie — do komisyi 
petycyjnej. 

L. s. 1802. Szeptyński Marcin, były 
dróżnik krajowy, przez p. Bojkę, o 
zaopatrzenie — do komisyl drogowej. 
L. s. 1808. Jelska Helena, przez p. 
Jordana, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 


L. s. 1804. Tabor Antoni, emeryto- 
wany nauczyciel, przez p. Zolla, o 
zapomogę — do komisyi budżetowej. 


1074. 


1075. 


1076. 


1077. 


towany nauczyciel, przez p. Oku- 
niewskiego, o przywrócenie do służ- 
by — do komisyi szkolnej. 


Marszałek. J. E. Dr. Dunajewski i 122 
posłów przedłożyło wniosek nagły, który 
proszę p. sekretarza odczytać. 

Sekretarz p Andrzej hr. Potocki 
(czyta) : 

„Zważywszy że świat katolicki obcho- 
dzi obecnie sześćdziesiątą rocznicę święceń 
kapłańskich Ojca $-go Leona XIII. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskim upo- 
ważnia Marszałka, ażeby w jego i kraju 
imieniu złożył u stóp Jego Swiątobliwości 
hołd niezłomnej wierności, najgłębszej czci 
i synowskiej miłości z przyrzeczeniem , że 
wytrwamy w tych uczuciach, przekona- 
niach i historycznych tradycyach narodu, 
w wierze ojców naszych, w przywiązaniu 
i posłuszeństwie dla kościoła i Jego głowy*. 

Marszałek. Gdy ten wniosek jest na- 
leżycie poparty, udzielam celem uzasadnie- 
nia nagłości — głosu p. Dunajewskiemu. 

JE. Dr. Dunajewski. Sądzę, że wobec 
daty dzisiejszej, wobec tego, że 1. stycznia 
b. r. przypadła uroczystość 60-letniego ju- 
bileuszu papieża Leona XII., nareszcie 
wobec tak licznych podpisów, prawie ca- 
łego Sejmu , na tym wniosku , dłuższe do- 
wodzenie nagłości byłoby zbyteczne. 


Marszałek. Czy w sprawie nagłości 
żąda kto głosu? (Nikt). Proszę Panów za- 
jąć miejsca. Kto oświadcza się za nagło- 
ścią wniosku, zechce powstać. (Wszyscy 
powstają). Wniosek za nagły uznany. 

Celem uzasadnienia wniosku głos ma 
JE. p. Dunajewski. 

JE. p. Dr. Dunajewski. Wysoki Sej- 
mie! I co do treści tego wniosku jestem 
tego zdania, że bezcelowe byłyby długie, 
i obszerne wywody; nie idzie tu bowiem 
o sprawę, któraby wymagała jakiegokol- 
wiek rozstrząsania lub rozbioru, bo nie 
przypuszczam, by było w ogóle przeciwne 
zdanie w tej Izbie. 


Idzie tu bowiem o wyrażenie uczuć, 
które zapewne w całym kraju i w tej Wy- 
sokiej Izbie od dawna panują (brawa), dla 
osoby Jego Świątobliwości Najdostojniej- 
szego dzisiejszego Namiestnika Chrystusa 
na tej ziemi 

Jeżeli w ogóle Kraj ten odznaczał się 
zawsze, a przy łasce Boskiej i na przy- 
szłość będzie się odznaczał głęboką religij- 
nością i zawsze oddawał w przeciągu ca- 
łej swej historyi należytą cześć papieżom 
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rzymskim, to dziś wśród całego świata ka- 
tolickiego szczególnemi uczuciami miłości, 
uległości i czci przejęci jesteśmy wszyscy 
dla Leona XIII. Wiemy, że mąż ten z wy- 
sokości Watykanu zajaśniał jasną pochod- 
nią prawdy, którą oświeca nam drogi, 
jakiemi mamy kroczyć na tej ziemi, wy- 
tyka nam nasze błędy, i ścieżki zgubne, 
których mamy unikać. 

Wśród wiru i gwaru namiętności, które 
wstrząsają światem dzisiejszym, wśród tylu 
nie zawsze usprawiedliwionych pożądliwo 
ści, jak również twardego czasem egoizmu 
zaświecił On pochodnię miłości i w licz- 
nych swoich encyklikach wskazuje nam, 
jak się godzi sprzeczności społeczne, jak 
się łączy to, co na pozór łączyć się nie 
da. (Brawa). 

W tej myśli i w tych uczuciach nie 
mal wszyscy jesteśmy wychowani, w uczu- 
ciach któreśmy razem z krwią matek na- 
szych wyssali, sądzę przeto, że Wysoka 
Izba się zgodzi ze mną, by odpowiednio 
do tych uczuć i myśli po tych krótkich 
słowach motywowania jednomyślną mani- 
festacyą oddać hołd Jego Świątobliwości 
Leonowi XIII. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Proszę 
Panów zająć miejsca. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje wniosek nagły 
p. Dunajewskiego, zechce powstać. (Wszyscy 
powstają). Stwierdzam, że wniosek ten 
przez Wysoką Izbę jednomyślnie przyjęty 
został. - 

Przed porządkiem dziennym prosił o 
głos p. Klemensiewicz w sprawie formal- 
nej P. Klemensiewicz ma głos. 

P. Kłemensiewicz. Ks. Jan Wolański 
wniósł petycyę o przyznanie mu datku za 
podróż do Brazylii. Równorzędna petycya 
Dra Siemiradzkiego również o taki doda- 
tek, przydzieloną została komisyi budżeto- 
wej. Utóż jako przewodniczący komisyi pe- 
tycyjnej upraszam , aby petycya Ks. Jana 
Wolańskiego 1. 871 również komisyi bu 
dżetowej przydzieloną została. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Przystępujemy do porządku dziennego: 

Punkt 1. Pierwsze czytanie wniosku 
posła Skałkowskiego o przestrzeganie po- 
stanowień ustawy egzekucyjnej o przed- 
miotach z p: d egzekucyi wyjętych. (Al. 132). 

Celem uzasadnienia wniosku głos ma 


p. Skałkowski. 
P. Dr. Skałkowski. Wysoki Sejmie! 
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Przed pięciu laty sprawa, która jest przed- 
miotem mego wniosku, była już poruszaną 
w tej Wysokiej Izbie i to bardzo obszernie 
i wyczerpująco traktowaną. Mianowicie na 
posiedzeniu z d. 24. kwietnia miałem za- 
szczyt postawić wniosek domagający się, 
by przy egzekucyach podatkowych prze- 
strzegane były przepisy prawne o przed- 
miotach wyjętych z pod egzekucyi. Ten 
wniosek odesłano do komisyi podatkowej, 
a przedłożone przez nią sprawozdanie było 
przedmiotem bardzo obszernych, przez 2 
dni trwających rozpraw, przyczem wyka 
zane były rozmaite uciążliwości podatkowe 
i nieprawidłowości przy ściąganiu tych po- 
datków dokonywane. Ostatecznie zapadła 
uchwała, aby wezwać Rząd, by polecił 
jak najściślej przestrzegać przepisy noweli 
egzekucyjnej z roku 1887, która wówczas 
obowiazywała i zawierała cały szereg prze- 
pisów humanitarnych nie dozwalających, 
aby dłużnikowi zabierano ostatnie jego 
mienie. Ta nowela egzekucyjna wydana 
dla postępowania przy ściąganiu wierzytel- 
ności prywatnych o tyle jednak była przy- 
jętą jako norma dla egzekucyj politycz- 
nych, że przy rozprawach w Izbie repre- 
zentant ministerstwa Skarbu oświadczył, 
że jeżeli Rada państwa przyjmie postano- 
wienia w tej noweli egzekucyjne) zawarte, 
to Rząd będzie to uważał, jako normę dla 
swoich organów egzekucyjnych. 

To co wówczas w r. 1887 przy uchwa- 
laniu noweli egzekucyjnej w Radzie pań- 
stwa reprezentant Rządu oświadczył, było 
podane do wiadomości władz skarbowych, 
krajowych i lokalnych. Zdaje się, że nie- 
zupełnie było to przestrzegane, skoro w r. 
1892 i 1893 pojawiały się z różnych stron 
zażalenia, że egzekucye są przeprowadzane 
z nazbyt wielką surowością, z pominię 
ciem wszelkich zasad humanitarnych, a 
nawet przekroczeniem przepisów prawnych, 
które pewne przedmioty od egzekucyi wy- 
łączają. I to właśnie spowodowało posta- 
wienie tego wniosku i dało powód do 
owych dwudniowych rozpraw, przy któ- 
rych nadzwyczaj drastyczne fakta niepra- 
widłowych, zbyt surowych egzekucyj cy- 
towano tak dalece, że jeden z posłów z po- 
wiatu turczańskiego zacytował fakt, że 
egzekutor podatkowy spotkawszy kontry- 
buenta idącego w butach, zdjął mu to 
obuwie i boso puścił go dalej w podróż. 

(P. Średniawski. Chorej kobiecie pie- 
rzynę ściągnięto !). 

Otóż rozprawy Wysokiej Izby zakoń- 
czyły się uchwałą, że wzywa się Rząd, 
aby polecił jak najściślej przestrzegać prze- 
pisy prawne o przedmiotach wyjętych 
z pod egzekucyi. 
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Rezolucya Wysokiej Izby podana do 
wiadomości Rządu wywołała okólnik Pre 
zydyum Krajowej Dyrekcyi Skarbu z 18. 
października 1898 do wszystkich starostw. 
Ten okólnik, który został podany do wia- 
domości Izby w sprawozdaniu Wydziału 
krajowego za rok 1898, został w całości 
w tem sprawozdaniu umieszczony. Ten 
okólnik zawiera jak najwyraźniejsze pole- 
cenie do władz skarbowych w szczególno- 
ści do starostów, aby tego dopilnowali; 
by przepisy noweli egzekucyjnej co do fan- 
towania ruchomości, względnie te przepi- 
sy, według których cały szereg przedmio- 
tów jest od egzekucyi wyjęty, mają być 
jak najścislej przestrzegane, zarazem zale- 
ceno starostom, aby czuwali nad śŚcisłem 
wykonaniem tego rozporządzenia Krajowej 
Dyrekcyi Skarbu. 


Okólnik ten przypomina, że jeszcze 
w r. 1887. poruczenie władzom egzekucyj- 
nym było udzielone i wyraźnie w instruk- 
cyi służbowej egzekutorów podatkowych 
umieszczone. Skoro to się stało, skoro wła- 
dze skarbowe tak stanowcze polecenie otrzy- 
mały, to już było rzeczą każdego kontry- 
buenta w razie zachodzącego nadużycia 
bronić się, względnie było według mego 
zapatrywania obowiązkiem władz autono- 
micznych, czy to gminnych, czy też po- 
wiatowych donieść do wyższych władz o 
zachodzących w tym kierunku tu i owdzie 
nadużyciach i domagać się, aby takie nadu 
życia były skarcone. 

Otóż jak dziś rzecz ta się przedstawia : 

Nowela egzekucyjna była w r. 1887. 
uchwalona w tym celu, aby uzupełnić pew- 
ne braki ustawy egzekucyjnej, jaka wów- 
czas obowiązywała. Ta nowela egzekucyj- 
na z dniem 31/12 1897. straciła moc obo- 
wiązującą, bo jak wiadomo od 1/1 1898. 
jest zaprowadzona nowa ordynacya egze- 
kucyjna, wobec której wszelkie dawniejsze 
ustawy egzekucyjne moc obowiązującą stra- 
ciły. Dziś zatem pod względem prawnym 
tak rzecz stoi, że ustawa, czyli jak zawsze 
się mówi, nowela egzekucyjna z r. 1887., 
która dla władz skarbowych miała być 
normą postępowania, o ile ona przedmioty 
pewne z pod egzekacyi wyjmuje, tenże 
egzekutor podatkowy nie miał tych przed- 
miotów tykać, ta nowela już nie egzystu- 
Je, to jest ta prawna podstawa, która dla 
władz egzekucyjnych była wskazówką, jak 
w tym kierunku postępować należy. 


, Nowa ustawa egzekucyjna, która nor- 
muje postępowanie w sprawach egzekucyi 
wierzytelności prywatnych, zawiera tesa 
me postanowienia humanitarne, jakie były 
zawarte w noweli z r. 1887., a zatem, że 
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nie wolno zabierać odzieży, pościeli, bieliz- 
ny, inwentarza gospodarskiego. 

Ale cóż według ustawy z 27/V 1896. 
mianowicie w artykule III. tej ustawy jest 
wyraźnie powiedziane, że ordynacya egze- 
kucyjna nie ma być stosowana do egzeku- 
cyi podatkowych. Ponieważ i sprawozda- 
nie komisyjne zaznacza, że te przepisy O 
egzekucyi politycznej nie można tak mi- 
mochodem zmienić lub uzupełnić, tylko to 
musi być osobnemu postępowaniu ustawo- 
dawczemu pozostawione, zatem w tej chwi- 
li nie ma żadnych prawnych norm, które- 
by w interesie postępowania humanitarne- 
go ograniczały te egzekucye polityczne. 
Jest zatem do życzenia, aby w drodze roz- 
porządzenia władz służbowych przepisy or- 
dynacyi egzekucyjnej z r 1896., która obo- 
wiązuje od nowego roku, zostały zastoso- 
wane do egzekucyj politycznych. 

Ordynacya egzekucyjna zawiera w tej 
mierze, jak zaznaczyłem, te same postano- 
wienia, co jest wolne od egzekucyi. 
W 8. 2>1. tej ustawy jest wyliczone, że 
nie podpada pod egzekucyę ubiór, pościel, 
bielizna, sprzęty domowe i kuchenne, o ile 
są potrzebne i niezbędne dla dłużnika, je- 
go rodziny i domowników. Dalej zapasy 
żywności i opału na dni 14 dla domowni- 
ków i rodziny. Również w gospodarstwie 
wyjęte są z pod egzekucyi jedna krowa, 
albo dwie kozy, albo trzy owce, oraz za- 
pasy karmy i ściółki aż do najbliższych 
żniw, a dla rzemieślników wszelkis przed- 
mioty do wyrobu rzemiosła potrzebne, da- 
lej $. 252 ordynacyi egzekucyjnej orzeka, 
że wszystko, co się znajduje na nierucho- 
mości i tworzy inwentarz gospodarczy nie 
ma być osobno egzekwowane, tylko razem 
z posiadłością nieruchomą. Co jest inwen- 
tarzem gospodarczym nie orzeka nowela 
egzekucyjna, ale kodeks cywilny w §. 294 
określa pojęcie inwentarza gospodarczego, 
mianowicie to wszystko, co jest potrzebne 
do dalszego prowadzenia porządnego gos- 
podarstwa nie może być osobno sprzeda- 
wane, licytowane, np. zboże, drzewo, pasza 
i inne zebrane ziemiopłody, wszelkie bydło 
i wszystkie do majętności należące narzę- 
dzia i sprzęty, o ile są potrzebne do pro- 
wadzenia gospodarstwa. Jeżeli mają być 
wystawione na licytacyę, to tylko razem 
z posiadłością ziemską. Byłoby więc właś- 
ciwem, by władze skarbowe obowiązywały 
te same normy, jakie są wydane dla inte- 
resowanych prywatnych i należałoby przy- 
jąć jako przepis obowiązujący dla władzy 
publicznej to, co jest obowiązkowem dla 
osób prywatnych. Byłoby to ze wszech 
miar słusznem i uzasadnionem ze wzglę- 
dów ekonomicznych, politycznych i spo- 
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lecznych. Bo przecież władza skarbowa re- 
prezentująca państwo nie powinna być wię- 
cej surową, więcej bezwzględną, aniżeli 
wierzyciel prywatny. Przeciwnie, można 
żądać, aby skarb łagodniej postępował. 
Pozwalam sobie wyrazić to przekonanie, 
bo nie można się wahać zastosować te sa- 
me normy dla reprezentacyi państwa i dla 
wierzytelności skarbu co i dla wierzytel- 
ności osób prywatnych. 

Co do formalnego postępowania upra- 
sza o odesłanie tej sprawy do komisyi po- 
datkowej (Brawa). 

Marszałek. Jest wniosek odesłania te- 
go wniosku do komisyi podatkowej. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
posła Kramarczyka o zmianę przepisów co 
do sprzedaży mięsa. (All. 133). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Kramarczyk. 

P. Kramarczyk. Wysoki Sejmie! Po- 
między szeregiem prac sejmowych, wycho- 
dzących z pod pióra posłów włościańskich, 
jedna jest bardzo ważną i żywotną kwestyą, 
o której chcę dziś pomówić. Jest to roz- 
porządzenie Wysokiego Namiestnictwa z 
dnia 26 czerwca 1888. 1. 57594 o niszcze- 
niu mięsa wągrami dotkniętego. 

Nie chciałbym za to rozporządzenie 
Wysokiemu Rządowi wiele zarzutów czy- 
nić i nad moim wnioskiem zanadto szero- 
ko się rozwodzić. Jednak zamilczeć nie 
mogę, że jeżeli Wysoki Rząd rozporządze- 
nie to co najrychłej nie zniesie wobec tych 
faktów, jakie się obecnie w kraju dzieją, 
wobec ciągle pojawiających się chorób pys- 
kowych i racicowych u trzody chlewnej 
i bydła rogatego, wobec ciągłego zamykania 
dla bydła naszego targów tak w kraju, jak 
i po za granicami kraju, uważać można, 
jako utrudnienie hodowli trzody u nas 
w Galicyi. Na to dowody mogę przytoczyć. 

W r. 1896 p. Klemensiewicz postawił 
bardzo dla nas ważny wniosek, tj. aby ak- 
cyza od sprzedaży mięsa, pochodzącego 
z bydła, które włościanin w pewnych wy- 
padkach dobija, nie była płacona. Czy 
Wysoki Rząd choć jeden krok na tej dro- 
dze uczynił? Nie zajął się tą sprawą. Ale 
największa wina spoczywa na Wydziale 
krajowym, który także ani jednego kroku 
dodatniego nie uczynił w tej sprawie. 

Dalszy przykład, o ile sobie przypomi- 
nam, miał miejsce w roku 1895. Słyszeliśmy 
wniosek bardzo ważny dla nas włościan 
i producentów postawiony w Sejmie przez 
p. Michalskiego, który domagał się, aby 
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wszystkie potrzeby armii austryackiej, tj. 
nietylko potrzeby przemysłu, ale i żywności, 
tj. mięsa producenci mogli dostarczać. — , 

Moi Panowie! Czy Wysoki Rząd i w tej 
sprawie zaopiekował się naszą produkcyą? 
Nie. Najlepszy przykład macie Panowie tu 
we Lwowie, gdzie dostawcą mięsa dla woj- 
ska jest pewien żyd Griinfeld. 

(P. Michalski: Węgierski żyd). 

Moi Panowie, zamiast od krajowych pro- 
ducentów, bierze się mięso od węgierskiego 
żyda. Ale gdyby chodziło o lepszą jakość, 
ale on sprowadza z Węgier habetki. I ta- 
kiem mięsem żywi się naszą armię, która 
w razie niebezpieczeństwa ma pójść na po- 
le walki. 

(P. Michalski: Tak jest). 

Tu Wysoki Rząd wobec producentów 
przychylne zająć powinien stanowisko w tak 
ważnej sprawie, jaką jest dostawa mięsa 
dla wojska. Dostawa mięsa dla armii po- 
winna być w ręku spółki katolickiej, a nie 
w ręku spółki żydowskiej. 

A teraz przystąpię do meretorycznego 
rozpatrzenia mego wniosku co do mięsa 
wągrami dotkniętego i przedstawię obraz 
krzywd, jakie nas włościan dotykają. 

Wiadomo Panom ile to potrzeba tru- 
dów nim się wychowa sztukę, któraby się 
nadawała do tuczenia 1 do sprzedania. Po 
tych wszystkich trudach włościanin spo- 
dziewa się dochodu, który mn jest ko- 
nieczny, który jest jedynym jego docho- 
dem na pokrycie wydatków, połączonych 
z gospodarstwem. Kiedy ma tę sztukę spie- 
niężyć, spostrzega, że się fatalnie zawiódł; 
wszystkie bowiem targi na około są zam- 
knięte, a nawet na zagranicznych targach 
tej sztuki spieniężyć nie może. Jeżeli się 
trafi jakie miasteczko dla niego otwarte, 
jeżeli włościanin do tego miasteczka tę 
swoją sztukę doprowadzi, musi ją koniecz- 
nie za bezcen sprzedać, bo ani nawet set- 
nej części nie weźmie, co go ta sztuka 
kosztowała. Ostatecznie sprzedał i zdawa- 
łoby się, że wszystkie kłopoty z głowy mu 
spadły. Tymczasem tak nie jest. Jeżeli 
sprzeda swą sztukę i ta dostanie się do 
rąk masarza, wówczas dopiero zaczyna 
działać ów reskrypt Namiestnictwa na 
wstępie wspomniany z dnia 28 czerwca 
1888 r. Masarz prowadzi sztukę do rzeź- 
ni. Jeżeli masarz skonstatuje, że sztu- 
ka cokolwiek wągrami jest dotknięta, ka- 
że mięso zaraz niszczyć. Za trzy lub czte- 
ry dni włościanin dostaje telegram, że 
sztuka w mieście X lub Y do rzeźni spro- 
wadzoną została i tam skonstatowano nie- 
wielką ilość wągrów i że mięso zostało 
przeznaczone na zniszczenie. Wtedy włoś- 
cianin musi udać się do rzeźni, gdzie sztu- 
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ka została zabitą i musi nietylko zwrócić 
całą cenę kupna, którą za swój towar 
uzyskał, ale i tę nadwyżkę, którą masarz 
handlarzowi zapłacił. Jeżeli sztukę sprze- 
dał np. za 40 złr. a masarz zapłacił 
handlarzowi 45 lub 46 złr, wtedy musi 
dopłacić masarzowi tych 5 lub 6 złr. Gos- 
podarz musi tę sprawę załagodzić, bo jeżeli 
masarz wystąpi przed sądem, to sąd musi 
na podstawie powyższego rozporządzenia ma- 
sarzowi przyznać słuszność, a włościanin za- 
płacić wszystkie koszta, a nawet koszta 
rzeźni. Nadto musi ten gospodarz ponosić 
koszta podróży do miasteczka oddalonego 
od jego wsi o 5 lub 10 mil. Tak tedy 
spostrzegamy cały obraz krzywdy, jaka się 
dzieje włościaninowi. 

I takie wypadki nie są rzadkością, 
mam pod ręką całe pliki listów w tej spra- 
wie do nas posłów pisanych, ale niechciał- 
bym ich odczytywać bo może nadto były- 
by przykre i dla Wysokiej Izby i Rządu. 
Ale ja sam skonstatowałem 12 wypadków 
w ostatnich dwu latach, gdzie producenci 
którzy posprzedawali swoje sztuki musieli 
potracić na jednej sztuce 10 do 12 zł. To 
Jest krzywda straszliwa Jeżeli Rząd le- 
piej się nie zaopiekuje rolnictwem to ono 
będzie coraz bardziej upadać, a nędza 
coraż bardziej w kraju mnożyć się będzie. 
Ale co mnie w tej sprawie najwięcej dzi- 
wi, to to, że to rozporządzenie obowią- 
zuje zarówno wszystkie miasta jak i we- 
terynarzy, a tymczasem dziwna rzecz, że 
to rozporządzenie niewiem czy na pochwa- 
lę, czy na naganę mam powiedzieć, naj- 
więcej stosuje się w Żywcu. Kto tam jest 
weterynarzem niewiem, dość że w tych 
dwunastu wypadkach skonstatowanych 
przezemnie, są tylko dwa wypadki z mia- 
sta Białej a 10 wypadków w Żywcu, gdzie 
weterynarz przeznaczył mięso na zniszcze- 
nie. Widząc takie krzywdy w zeszłym ro- 
ku z p. Szwedem posłem ziemi żywieckiej 
wnieślismy interpelacyę do komisarza rzą- 
dowego z zapytaniem czy mu wiadome są 
te wszystkie nadużycia jakie weterynarz 
w Zywcu popełnia. Skutek był taki, że o- 
statecznie od r. 1897 mięsa wągrami dot:- 
kniętego nie zakopują, ale zwracają wło- 


ścianom. Proszę Panów trzeba wiedzieć, że. 


ten włościanin producent nie na to ponosił 
tyle kosztów, żeby później sobie z rzeźni 
mięso napowrót zabierał, bo gdyby je 
był chciał dla siebie spożytkować, byłby 
trzody na targ nie wywoził 

Trzeba tu zwrócić jeszcze na jeden 
ważny moment uwagę, t.j. na autentycz- 
ność tej sztuki. Handlarz na targu kupuje 
mnóstwo sztuk, paszporty pomiesza a że 
sztuki nie są pieczętowane i do siebie po- 
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dobne, więc masarzowi który od niego sztu- 
ki wykupuje oddaje pierwszy lepszy pasz- 
port a ten dopiero za tym paszportem od- 
szukuje hodowcę! Otóż autentyczności sztuk 
dowieść tu nie można, a znam dwa wypad- 
ki, że właśnie weterynarzowi żywiekiemu 
zdarzyło się, że włościanie, którzy mieli 
swoje sztuki znaczone, sprzeciwili się au- 
tentyczności sztuk im wydanych, i stanęło 
na ich zdaniu. A teraz przyjrzyjmyż się 
jak jest w innych krajach z mięsem wą- 
growatem. Otóż w Niemczech, gdzie jest 
zwyczaj konsumowania mięsa lekko wę- 
dzonego, rozróżniają trzy gatunki mięsa 
wągrowatego. 


Do pierwszego należą takie, które tyl- 
ko gdzieniegdzie ma zarodki wągrów, do 
drugiego to, które już jest gęściej wągra- 
mi zasiane, a trzeci dopiero gatunek jest 
już bezwarunkowo wągrowaty. Otóż w Pru- 
sach co do pierwszego gatunka mięsa, zo- 
staje ono po usunięciu tych kilku wągrów 
oddane bez zastrzeżeń do konsumcyi, dla 
drugiego zaś gatunku mięsa są specyalne 
jatki, z wyraźnym napisem, że sprzedaje 
się w nich mięso wągrami dotknięte, a po- 
nieważ wiemy z orzeczeń lekarskich i we- 
terynarskich, że mięso wągrowate jeśli jest 
dobrze zgotowane, nikomu nie szkodzi, 
więc mięso to uboższa klasa ludności ku- 
puje. Mięso więc takie nie zostaje tam 
zniszczone i producent nie jest narażony 
na straty. W obec tego więc, że w Niem- 
czech jest taka procedura dopuszczalną, 
dlaczegóżby i u nas nie mogło się tak dziać 
jeżeli to ma położyć kres nadużyciom i 
krzywdzie jaka się ludowi rolniczemu 
dzieje. 


Jeszcze jeden jest tu motyw, t.j. ten, 
Że jeśli masarze kupią sztukę wągrowatą 
a weterynarz robi im przykrości to oni je- 
żeli autentyczności i osoby sprawdzić nie 
mogą którejby sztukę mięsa oddać mogli, 
wtedy oni pokryjomo to mięso jako 
zdrowe sprzedają co więcej może lu- 
dziom zaszkodzić, bo kto kupi to mięso za 
zdrowe i nie zachowa potrzebnych ostroż- 
ności przy gotowanin go, może być na nie- 
bezpieczeństwo narażony. Aby znaleść ja- 
kiś, że tak powiem modus vivendi, sądził- 
bym tedy, żeby tak jak w Niemczech jest, 
żeby tak i u nas wszędzie tam gdzie są 
rzeźnie miejskie wyszło rozporządzenie z 
Namiestnictwa, żeby jatki specyalne dla 
mięsa wągrami dotkniętego ustanowione 
były i żeby jeżeli taki wypadek zajdzie, 
żeby tak samo była dozwoloną sprzedaż 
tego mięsa, a wtedy zapobiegłoby się tym 
krzywdom, jakie się dzieją stanowi rolni- 
czemu a i masarze nie będą mieli najmniej- 
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szego powodu do sprzedawania i zarażania 
ludności mięsem wągrami dotkniętem. 


Skończyłem, a pod względem formal- 
nym proszę o odesłanie mego wniosku do 
komisyi gospodarstwa krajowego. (Brawa 
i oklaski). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie 
żąda, kto się zgadza z tem aby wniosek 
p. Kramarczyka był odesłany do komisyi 
gospodarstwa krajowego zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Vay- 
hingera o pomnożenie liczby c. k. geome- 
trów ewidencyjnych. (All. 134). 

Do uzasadnienia tego wniosku głos ma 
p. Vayhinger. 

P. Vayhynger. Wniosek mój nie jest 
nowym. Był on tu kilkakrotnie omawiany. 
W roku 1889 na wniosek p. Torosiewicza, 
a w r. 1894 na wniosek p. Franciszka Ję- 
drzejowicza uchwalił Sejm rezolucyę do 
Rządu z wezwaniem, aby liczba ck. geo- 
metrów ewidencyjnych była u nas znacz- 
nie pomnożoną. Rezolucya ta jak wiele 
innych rezolucyi do Rządu wnoszonych, nie 
odniosła dotąd skutku, tak, że traci się o- 
statecznie wiarę w skuteczność tych rezo- 
lucyj i przychodzi zadać sobie pytanie, 
czy nie szkoda naszego czasu na stawia- 
nie tych, różnych żądań. Mimo to pona- 
wiam to żądanie, aby przedstawić niebez- 
pieczeństwa grożące krajowi z powodu bra- 
ku geometrów ewidencyjnych a bezpo- 
średnią pobudką do postawienia wniosku 
były obrady, jakie się toczyły na zjeździe 
notaryuszy Galicyi i Bukowiny, w Krako- 
wie z końcem czerwca z.r. odbytem. Wia- 
domo Panom, że przy każdym wpisie hi- 
potecznym, gdzie chodzi o jakąś część par- 
celi, niezbędnym jest plan sytuacyjny, któ- 
ry sporządzić może tylko albo geometra 
ewidencyjny albo autoryzowany inżynier 
cywilny. Autoryzowanych inżynierów cy- 
wilnych mamy mało w kraju, są oni po 
większych tylko miastach, nie mają ozna- 
czonej taryfy za swe czynności, którą ozna- 
czają wedle woli i dlatego ludność potrze- 
bująca szkicu katastralnego, zwłaszcza je- 
żeli jest trochę jesżcze oddalona od tych 
większych miast, nie może z ich pomocy 
korzystać, bo koszta często są niestosunko- 
wo znaczne i czasem prze:iosłyby wartość 
przedmiotu. Pozostaje więc ck. geometra 
ewidencyjny. Ustawa państwowa mówi, że 
mają oni na Żądanie stron plan taki spo- 
rządzić ale rozporządzenie ministeryalne 
wprowadcze (Durchfihrungs -Verordnung) 
z 11/4. 1888 r. dodaje, że mają oni zrobić 
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to o tyle, o ile się to stać może bez usz- 
czerbku dla prawidłowych czynności urzę- 


dowych, tyczących się utrzymania ewiden- 


cyi. W dalszych paragrafach jest jeszcze 
więcej ograniczeń, mianowicie, że im nie 
wolno więcej robić jak jeden lub dwa po“ 
działy na dzień i t. p. 

Otóż u nas są ci geometrzy ewiden 
cyjni tylko w siedzibach starowstwa. Mają 
oni przydzielonych kilka sądów powiato- 
wych więc nie dziw, że mają wiele włas- 
nych zajęć urzędowych, nie mogą robić dla 
stron prywatnych chyba wyjątkowo i za 
szczególniejszą łaską, której nie każdy mo- 
że dostąj iċ. 

Zdarzają się jednak jeszcze bardziej 
zawikłane komplikacye, ktoś np. sprzedaje 
z parceli, która ma 1560 sążni !j, morga 
które też oddzielą łańcuchem, ale ponieważ 
mapy niema, więc notaryusz wydziela tę 
parcelę z całości gospodarstwa, tworzy z 
niej osobne ciało hipoteczne i pisze się, że 
sprzedaje się 800 sążni podzielonych przez 
1560 i robi się takie monstrualne ciało hi- 
poteczne a ten ułamek idzie jeszcze dalej, 
bo gdy ojciec umrze a zostawi kilkoro 
dzieci, to się rozpada to ciało hipoteczne 
na dalsze idealne części i ułamki, które 
wszystkie nie odpowiadają rzeczywistości 
ani przepisom ustawy. 

Najczęściej strony otrzymują odpowiedź: 
„dobrze, zrobię to ale dopiero przy spo- 
sobności objazdu mego po wsiach* a taka 
sposobność zdarzyć się może dopiero za rok, 
dwa lub trzy, gdyż takim jest okres, w któ- 
rym geometra ewidencyjny okręg swój ob- 
jechać musi. Transakcye jednak między 
ludem, działy, sprzedaże, zapisy przedslub- 
ne, darowizny i t.d. nie dadzą się odłożyć 
na lat kilka lecz muszą być zrobione za- 
ruz, więc ludność idzie do notaryusza bez 
mapki i żąda koniecznie opisania dokumen- 
tu. Notaryusz w przymusowem po naj- 
większej części położeniu pisze dokument, 
ale obchodzi prawo i ustawę hipoteczną, 
gdyż nie pisze kontraktu na przedmiot któ- 
ry jest transakcyą objęty, lecz pisze na 
część idealną; i tak zdarza się, że właści- 
ciel gospodarstwa o 15 morgach zapisze 
np. synowi dwa morgi, które mu we wsi 
łańcuchem odgraniczą, ale z braku mapki 
nie pisze się własność tych dwu morgów 
tylko pisze się 2/15-te części całego gospo- 
darstwa. 

Mógłby ktoś zarzucić i podnieść, dla 
czego robią notaryusze takie kontrakty 
sprzeczne z ustawą. Ja ten sam zarzut 
podniosłem na tem zgromadzeniu nota- 
ryuszów, które się w czerwcu z.r. w Kra- 
kowie odbyło, ale dostałem odpowiedź 
z różnych stron, którą uznałem za słusz- 
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ną, że innego wyjścia nie ma. Bo jeżeli 
notaryusz odmówi spisania aktu, to chłop 
nie odłoży interesu na lat kilka, pójdzie 
do pisarza pokątnego, ten mu zrobi kon- 
trakt, który wcale do hipoteki nie wej- 
dzie i tak samo stan będzie zawikłany 
1 nieprawdziwy, a nawet tem gorszy, że 
wcale żadnego zabezpieczenia w hipotece 
nie będzie. 

Cóż się dzieje dalej? W jakimś cza- 
sie zjeżdża geometra rządowy do gminy, 
spostrzega dokonany podział, nie zgadza- 
Jący się ze stanem hipotecznym, donosi 
sądowi, a sąd nakłada kary pieniężne, 
coraz większe, tak długo, dopóki strona 
tego stanu nie ureguluje. Wtenczas stro- 
ny muszą dopiero spisać nowy dokument, 
uzupełniający dawny, zapłacić akta i 
opłacić w urzędzie podatkowym, wnieść 
nowe podanie hipoteczne i ponoszą w ten 
sposób stratę czasu i pieniędzy. 

Ale dobrze, jeżeli jeszcze wtenczas 
wszystkie strony żyją, jeżeli są obecne 
i nikt nie wyemigrował, jeżeli wszystkie 
są chętne do podpisania tego nowego do- 
kumentu, co się nie zawsze zdarza, a 
idealna ta część nie została tymczasem 
jakim długiem obciążona. Bo jeżeli jed- 
nego z tych warunków braknie, wtedy 
uregulowanie jest niemożliwe i nie zostaje 
nic innego, jak pójść na drogę procesu 
i to coraz dalej się mnoży, tak, że te 
książki hipoteczne w niektórych miejsco- 
wościach odległych od większych miast, 
stają się teraz monstrum , te książki, na 
które takie sumy zostały wyłożone, na 
których polegaliśmy, że ustalą kredyt i 
pojęcie własności, że zmniejszą ilość pro- 
cesów, te stają się makulaturą bez żadnej 
wartości a prowadzą tylko do wielkich 
i trudnych procesów. 

Dllatego jest najwyższy czas, aby 
Rząd, który wydał ustawę hipoteczną i 
ustawę o ewidencyi katastru gruntowego, 
aby dalej podał i środki, którymiby te 
ustawy mogły być wykonane. 

To jest pierwsza część mojego wnio- 
sku, druga zaś dotyczy nietylko interpre- 
tacyi ustawy ewidencyjnej, ile raczej ob- 
Jaśniena jej $. 58. 

Zdaje mi się, iż takie objaśnienie 
może wydać nasz Rząd krajowy, nie po- 
trzebując odnosić się do Rządu central- 
nego; gdyż nie czytałem w naszych pi- 
smach fachowych nigdzie, aby tak dziw- 
na interpretacya panowała gdzieindziej 
Jak u nas, i zdaje mi się, że to jest spe- 
cyalnością Galicyi. 

$.58 ustawy ewidencyjnej mówi wy- 
raźnie (czyta) : 
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„Mapy katastralne i operaty, odno- 
szące się do utrzymania ewidencyi, prze- 
glądać może każdy w Urzędzie podatko- 
wym, lub gdyby owe operaty miał ze 
sobą urzędnik pomiarowy, gdzieindziej 
zatrudniony, u tegoż urzędnika.“ ; 

Zdaje mi się, że to była ustawa ja- 
sna i niepodpadająca żadnej wątpliwości, 
jak ją rozumieć. Tymczasem spotka- 
łem się u nas w Galicyi z tem, że 
urzędnik ewidencyjny wzbrania wszelkich 
wyjaśnień i wglądu do map. i operatów 
katastralnych, a mówię to na podstawie 
własnego doświadczenia, gdyż raz zda- 
rzyło się, że jako delegowany komisarz 
sądowy potrzebując mieć rozmiar kilku 
parcel gruntowych realności, która miała 


j|być sądownie oszacowana, posłałem do 


katastru, aby ztamtąd wypisać rozmiar 
tych parceli, i otrzymałem odpowiedź, że 
według istniejących ingtrukcyj nikomu 
żadnych wyjaśnień udzielać nie można. 

Poszedłem tedy sam, bo nie mogłem 
zrozumieć, aby instrukcya była sprzeczna 
z ustawą, a przecież ustawa postanawia, 
że wgląd każdemu jest dozwolony. 

Natenczas wyjął ten pan arkusz 
grutowy i pokazał mi, ale skoro chciałem 
zanotować obraz parceli, złożył arkusz 
i powiedział, że to jest wzbronione. Taki 
wgląd przecież żadnego nie ma znacze- 
nia, bo ja nie szczycę się znów tak zna- 
komitą pamięcią , abym kilka parcel tak 
co do liczby, jak co do ich rozmiarów 
mógł zapamiętać i potem zapisać i dla- 
tego też komisya ta wtedy odbyć się nie 
mogła. 

Ale jest szczególne położenie panów 
geometrów ewidencyjnych, że niewiedzieć 
przed kim się na nich żalić można. Nie 
podlegają oni urzędowi podatkowemu, nie 
podlegają Dyrekcyi skarbu, nie podlegają 
Starostwu ; są wprawdzie inspektorzy 
ewidencyjni, ale czytając rozporządzenia 
co do ich zakresu czynności, nie widzę 
tego, żeby mieli jakąś władzę dyscypli- 
narną nad geometrami ewidencyjnymi, 
wiem tylko z tych rozporządzeń, że mają 
czuwać nad objazdami i nad utrzymaniem 
należytem map i operatów. 

Zdaje się jednak, że Namiestnik jest 
ich przełożonym, dlatego do niego zwra- 
cam się z prośbą, aby ich pouczył o zna- 
czeniu tego $. 58, że wgląd, to jest zro- 
bienie notatek i zapisków, jest każdemu 
dozwolony, i że wykonywanie obowiąz- 
ków urzędu połączyć można z uprzejmem 
traktowaniem ludności, która u władz 
rządowych szuka rady 1 pomocy. 

Polecam więc moje wnioski względom 
Wysokiej Izby, a pod względem formal- 
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nym proszę o przekazanie ich komisyi 
prawniczej. (Brawa i oklaski.) 

Marszałek. Jest wniosek odesłania 
wniosku p. Vayhingera do komisyi praw- 
niczej. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Pierwsze czytanie wniosku posła So- 
leskiego w sprawie zmiany Art. 22. ali- 
nea e), ustawy kraj. z 6. grudnia 1887 
(Dz. u. kr. Nr. 67). (All. 155.) 

Dla uzasadnienia wniosku udzielam 
głosu p. Soleskiemu. 

P. Soleski. Wysoki Sejmie! Nadzór 
szczegółowy nad administracyą szkół ludo- 
wych został powierzony osobnym organom, 
t. z. Radom szkolnym okręgowym, a kraj 
podzielono na okręgi szkolne zgodne z okrę- 
gami powiatowymi, tak, że gdzie jest okręg 
polityczno powiatowy, tam też jest i okręg 
szkolny. W siedzibie władz powiatowo- 
politycznych jest zwykle i Rada szkolna 
okręgowa, która ma załatwiać czynności 
tak bezpośredniego nadzoru, jak i pośred- 
niej udministracyi nad szkołami w okręgu, 
jej pieczy powierzonymi. 

W pierwszym okresie istnienia tych 
organów szkolnych zachodziły wypadki 
takie, że więcej było okręgów powiatowych, 
aniżeli inspektorów szkolnych, a tem samem 
więcej okręgów szkolnych, którzy tak zwaną 
techniczno-fachową stronę mają powierzoną 
w Radach szkolnych okręgowych i starostwie. 

Bywały wypadki, gdzie jeden inspek- 
tor musiał prowadzić administracyę dwu, 
a nawet czasowo trzech powiatów, później 
zaczęło się to zmieniać na lepsze. Ziwolna 
zaczęły okręgi o podwójnych powiatach 
pod jednym inspektorem ginąć w wykazach 
statystycznych, a wreszcie w każdym okręgu 
stanął inspektor na powierzonym mu po- 
sterunku. 

Jedno więc niedomaganie, dzięki god- 
nej uznania pod tym względem zapobie- 
gliwości i staraniom Rady szkolnej krajo- 
wej, zostało usunięte przez skompletowanie 
inspe ktorów w takiej mierze, jak się przed- 
staw la liczba powiatów politycznych, a więc 
i okręgów szkolnych. 

Z biegiem czasu jednak rzecz się od- 
wróciła. Tak jak dąwniej chwilowo dwa 
a nawet trzy powiaty miały jednego in- 
spektora, tak i dzis w niektórych miastach, 
szczególnie większych, a przedewszystkiem 
we Lwowie i w Krakowie rozrosły się 
szkoły i liczba dzieci wzmogła się do tego 
stopnia, iż dzis jeden taki inspektor okrę- 
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gowy wystarczyć nie może, ażeby nadzór, 
kontrolę i do pewnego stopnia kierownic- 
two metodyczne i dydaktyczne ze skutkiem 
zdołał przeprowadzać. 

Tak z jednej strony szybko wzrasta- 
jąca liczba ludności w miastach Lwowie 
i Krakowie, jak z drugiej strony ściślejszy 
rygor obowiązku szkolnego, pociągnął całe 
rzesze dziatwy do szkoły, powstały liczne 
równorzędne klasy w szkołach i jeżeli bu- 
dynki szkolne same nie mogą ich pomie- 
ścić, to donajmuje się ubikacye, a nadzór 
pozostał jak przedtem niezmieniony, 
wszystko jak dawniej poruczono fachowemu 
kierownictwu jednego tylko inspektora. 

Oczywista, że prowadzenie szkoły, przy 
najlepszym doborze nauczycieli i przy naj- 
lepszych chęciach musi nieco utykać, choćby 
tylko dla tego, że nie może być każdej 
chwili ktoś na miejscu, któryby ducha tego 
jednolitego postępowania  wszczepiał i 
wzmacniał w nauczycielstwie. 

Ale dodam jeszcze to, że Lwów i Kra- 
ków mają inne momenta, wpływające bar- 
dzo znacznie na tok nauki szkolnej w tych 
miastach. Takim momentem przedewszyst- 
kiem jest wielka liczba  praktykantek 
i praktykantów, którzy po zdaniu matury 
muszą kilka lat w szkole praktykować, 
aby usyskać prawo składania egzaminu 
kwalifikacyjnego (a nawiasowo powiem, że 
takich praktykantek jest we Lwowie i Kra- 
kowie bardzo dużo). Otóż ze słusznych po- 
wodów musi inspektor otaczać te prakty- 
kantki opieką, udzielać pewnej dyrektywy 
a czasem nawet wskazówek metodycznych 
i dydaktycznych. I temu specyficznie we 
Lwowie i Krakowie istniejącemu zajęciu 
musi sprostać inspektor. 

Rada szkolna krajowa zajęła jak naj- 
życzliwsze stanowisko wobec utyskiwań 
reprezentacyi miasta Lwowa. Gdy bowiem 
reprezentacya miejska przedstawiła, że nie- 
podobieństwem jest, aby jeden człowiek 
mógł w ciągu roku zwiedzić 400 kilkadzie- 
siąt klas, porozumieć się z nauczycielami 
i wszystkie agendy personalne w biurze 
załatwić, Rada szkolna uznała, że te agendy 
przechodzą już dzisiaj siły fizyczne jednego 
człowieka, a nie mogła dla tego tylko sta- 
nowczo sprawy załatwić, ponieważ stało 
na przeszkodzie brzmienie jednego para- 
grafu ustawy, który wyraźnie mówi, że 
tylko jeden inspektor w okręgu szkolnym 
powinien działać. 

Z tych więc powodów, że od lat kilku 
odczuwa się bardzo dotkliwie tę potrzebę 
działenia drugiego inspektora we Lwowie, 
że w niedalekiej przyszłości, jeżeli już nie 
dziś, to samo powtórzy się i w Krakowie, 
a być może, że i inne miasta do tego stop- 
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nią rozszerzą ilość szkół swoich, więc 
lu nich może jeden inspektor szkolny i na 
okręg i na miasto nie wydoła, sądziłem, 
że będzie rzeczą pożądaną, aby ten para- 
graf, który niesłychanie ścieśnia pod tym 
względem swobodę postępowania władzy 
szkolnej, uczynić do takich wypadków bar- 
dziej przystosowanym. 

$. 21. ustawy z 6. grudnia 1889 po- 
wiada, że każdy powiat polityczny w gra- 
nicach swoich tworzy osobny okręg szkolny 
z osobną Radą szkolną okręgową i inspek- 
torem okręgowym. Każde zaś miasto, rzą- 
dzące się własnym statutem może stanowić 
również osobny okręg szkolny dla siebie 
z osobną Radą szkolną. §. 22. tejże ustawy, 
którego alineę e) w moim wniosku prag- 
nąłbym mieć zmienioną, zawiera wyliczenie 
członków, w skład Rady szkolnej okręgo- 
wej wchodzących i orzeka, że wchodzą do 
niej: naczelnik władzy politycznej, jeden 
duchowny tego wyznania lub obrządku, 
który liczy w okręgu więcej niż tysiąc 
dusz, dwaj przedstawiciele stanu nauczy- 
cielskiego, dwaj delegaci Rady powiatowej 
i, jak alinea e) powiada, „inspektor szkolny 
okręgowy“. Inna rzecz, czy to słowo „in- 
spektor szkolny“ oznacza w rzeczywistości 
Jedynego inspektora czy też wyraża poję- 
cie zbiorowe niejako, t. j. że może być 
tych inspektorów w okręgu więcej w da- 
nym razie, a tylko jeden z nich wchodzi 
w skład Rady okręgowej. W interpretacyę 
togo paragrafu wchodzić nie myślę, choćby 
już z tego względu, że kiedy władza szkolna 
niedawno miała możność wyrażenia swego 
zapatrywania na brzemienie tej al. e), to 
oświadczyła się, że należy rozumieć do- 
słownie, że to ma być jeden inspektor 
szkolny okręgowy i dlatego nie mogła wy- 
jednać dla Lwowa posady drugiego in- 
spektora. Natomiast uczyniła przynajmniej 
to, co w danym razie zrobić się dało, t. j. 
wyznaczyła do wyręczenia jeszcze jedną 
osobę, która spełnia zastępczo funkcyę dru- 
giego inspektora. 

Ażeby więc Lwów mógł mieć w przy- 
szłości dwóch, a daj Boże i trzech takich 
inspektorów szkolnych, jeśliby liczba szkół 
do tego stopnia wzrosła, ażeby to stać się 
mogło, trzeba koniecznie alineę e) zmienić 
i dlatego ja i moi towarzysze polityczni, 
ośmieliliśmy się zaproponować taką zmianę, 
która opiewa: „inspektor szkolny okrę- 
gowy, a ewentualnie inspektorowie szkolni, 
w okręgu czynni“. Ten dodatek już upo- 
ważnia władzę szkolną do poczynienia 
kroków, ażeby druga taka posada i drugi 
funkcyonaryusz we Lwowie a ewentualnie 
i w Krakowie mógł istnieć. Sądzę zaś, że 
wniosek niniejszy może się przyczynić do 
podniesienia skutku pracy nauczycielskiej 


383 


i że reprezentacye obu miast, widząc, iż 
pod opieką liczniejszą, bardziej nieustanną 
szkolnictwo jeszcze lepiej niż dotąd się 
rozwija, skłoni się do jeszcze większej 
ofiarności na rzecz spraw szkolnych. Z tych 
powodów spodziewam się, że Wysoki Sejm 
przychyli się do tego, aby tej potrzebie za- 
radzić i uznać konieczność zmiany alinei e). 

Pod względem formalnym proszę, Wy- 
soka Izba raczy wniosek mój przydzielić 
komisyi szkolnej. (Brawa.) 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z odesłaniem wniosku do komisyi 
szkolnej, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Przyjęto. Następuje : 


Sprawozdanie komisyi budżetowej 


o preliminarzu krajowego funduszu szkol- _- 


nego na rok 1898. (Al. 136.) 

Głos ma sprawozdawca p. Kozłowski. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, kto się zgadza 
z uwolnieniem sprawozdawcy od czytania, 
zechce rękę podnieść.(Większość). Przyjęto. 

Sprawozdawca p. Kozłowski. Zwrócę 
tylko uwagę na dwie myłki, jakie zaszły 
w druku sprawozdania. Mianowicie w ru- 
bryce XII. pozycyi e) zamiast „dla szkoły 
żeńskiej wydziałowej“ ma być „dla szkoły 
żeńskiej wydziałowej im św. Scholastyki*, 
następnie w alinei drugiej pod poz.e) ma 
być „szkoła wydziałowa sześcioklasowa*, 
zaśw poz. r) dla zakładu naukowo-wycho- 
wawczego św. Heleny we Lwowie, nie pre- 
liminuje się żadnej kwoty, a w prelimina- 
rzu wstawiono przez omyłkę kwotę 300 zł. 

Marszałęk. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

Ks. biskup Puzyna. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma książę Biskup 
krakowski. 

Książę Biskup Puzyna. Wysoka Izbo! 
Chociaż szkołami zawodowo nigdy się nie 
trudniłem, jednakże od lat dawnych uzna- 
ję szkołę jako ważny czynnik w rozwoju 
naszego społeczeństwa, starałem się poznać 
ustrój szkół i dotyczące poszczególne usta- 
wy. Jako pasterz dyecezyi odwiedzałem 
szkoły w mej dyecezyi, a to w tym celu, 
aby się przekonać, czy nauka religii jest 
prawidłowo udzielaną, a zarazem nabyć 
przeświadczenia, czy katecheci mają w obrę- 
bie ustaw obecnych dostateczną możność 
wykonywania swych obowiązków. 

Dziś prosiłem o głos, gdyż chciałbym 
tych kilka myśli, jakie wyniosłem z odwie- 
dzania szkół, Wysokiemu Sejmowi przed- 
stawić. Chcę mówić o stosunkach kateche- 
tów jakie stworzyła ustawa z dnia 1. gru- 
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dnia 1889. Paragraf 1. tej ustawy mówi, 
że będą ustanowieni osobni nauczyciele 
religii, a zarazem dodaje w $. 3. alinea a, 
że do tej nauki religii katolickiej mają 
być kapłani świeccy powoływani. Charak- 
ter kapłański, jak naucza Kościół św. na- 
kłada na nas kapłanów pewne odrębne 
obowiązki, ale zarazem nakładając obo- 
wiązki, daje pewne odrębne prawa. 


Śmiem twierdzić, że tych odrębności 
praw i obowiązków, jakie kapłan każdy 
mieć musi. Ustawa nasza szkolna krajowa 
nie dość uwzględnia, a w każdym razie 
nader skąpo. Wynikiem tego jest, że sta- 
nowisko kapłana katechety jest ozęsto 
w szkole niejasne, a jego praca, choćby 
najwydatniejsza, nie przynosi tych owoców 
jakie przynieść powinna dla dobra Kościo- 
ła i społeczeństwa. Przedewszystkiem za- 
znaczyć muszę, że zadaniem każdego ka- 
płana jest szerzenie królestwa Bożego po 
śród tych, pośród których pracować musi. 
Otóż kapłan katecheta musi być nietylko 
nauczycielem, ale i duszpasterzem, a tego 
stosunku podwójnego nasza druga ustawa 
z 28. maja 1895 nie uwzględnia. Artykuł 
1. tej ustawy mówi: (czyta:) „Szkoły lu- 
dowe pospolite, podają: wiadomości ludziom 
wszelkiego stanu najpotizebniejsze , urzą- 
dzone będą tak, ażeby dzieci z nauki czer- 
pały oświecenie w zasadach religijnych 
i moralnych i o obowiązkach obywatel- 
skich*. Otóż tego stosunku, jaki być musi 
że katecheta musi być nietylko nauczycie- 
lem, ale i duszpasterzem, ustawa nasza nie 
uwzględnia, a więc w nauce tych prawd, o 
wpajaniu w dzieci zasad wiary o kierownic- 
twie dusz, — jednem słowem o wykonywaniu 
duszpasterstwa nie ma tutaj mowy, a są- 
dzę, że Wysoki Sejm poruczając naukę re- 
ligii osobnym nauczycielom katechetom, 
pragnął, żeby katecheci byli nietylko nau- 
czycielami wykładającymi teoryę ale byli 
duszpasterzami. Tymczasem — jak powie- 
dziełem — ustawy nasze krajowe tego po- 
dwójnego stosunku zupełnie nie uwzględ 
niają. Co więcej, jeżeli podamy poszcze- 
gólne ustawy bliższemu, szczegółowemu 
rozbiorowi, zobaczymy, że są pewne ustępy 
przeciwne temu, żeby kapłan był zarazem 
duszpasterzem. Nauczyciele bowiem religii 
wedle obowiązującej ustawy są nietylko 
zrównani pod względem poborów zresztą 
ciała nauczycielskiego, ale i i ich stosunek 
służbowy jest zupełnie ten sam, jak innego 
ciała nauczycielskiego. Wskutek tego kate- 
checi nauczyciele podlegają kierownikowi 
szkoły, który najczęściej jest człowiekiem 
świeckim, podlegają trojakiej Radzie szkol- 
nej i władzy dyscyplinarnej tychże, a w koń- 
cu uchwałami i konferencyami jes krępowa- 
ny. Chętnie przyznam tutaj i zaznaczę, że 
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stan, gdzie ciało nauczycielskie i jego kie- 
rownik, jak się to nader często zdarza jest 
przejęty zasadami wiary i życzliwością 
dla katechety, i gdzie zarazem z drugiej 
strony katecheta ma dużo taktu, tam trud- 
ności nie wynikają i nauka prawidłowo 
bywa udzielaną. Nie mniej jednak nie usu- 
wa to wadliwości samej ustawy; zresztą 
trudno wymagać, żeby całe ciało nauczy- 
cielskie było równie życzliwie usposobione 
dla kościoła, i żeby każdy katecheta miał 
ten takt który mieć powinien. 

To zaznaczywszy przejdę do rzeczy 
najważniejszej, t. j. do powierzenia dyscy- 
pliny nad katechetami władzy świeckiej. 
Nie chcę mówić o stronie zasadniczej tej 
kwestyi, bo ani czas ani miejsce po temu, 
ale przejdę do strony praktycznej. Otóż 
dwa są możliwe wypadki: Albo ciało nau- 
czycielskie jest owiane duchem życzliwo- 
ści dla katechety i religii, i wtedy jeżeli 
jest przekonane, że katecheta jest winien, 
jest w nader trudnem położeniu, gdy przyj- 
dzie mu sądzić; z jednej strony bowiem 
sumienie mu powiada, że powinno go uka- 
rać, z drugiej zaś strony to samo sumie- 
nin mówi mu, że to przekracza jego zakres 
działania, bo kapłan sądzonym przez czło- 
wieka świeckiego być nie powinien. Jeżeli 
zaś, co może się zdarzyć, która z tych 
władz t. j. potrójnych Rad szkolnych jest 
mniej życzliwą dla kościoła, w takim ra- 
zie przychodzi do przykrych seyssyi, a gdy 
kapłan jest ukarany, albo jeszcze zasuspen- 
dowany, w takim razie przychodzi do na 
der smutnych wyników, do scyssyi zarów- 
no szkodliwej dla władzy kościelnej jak 
i świeckiej. (Głosy: Tak jest). 

Prawda że $. 4. wzmiankowanej usta- 
wy mówi, że do nauczycieli religi stosują 
się tak co do poborów, jak i innych sto- 
sunków służbowych wszystkie przepisy 
odnoszące się do tej szkoły dła której by- 
li mianowani nie uwłaczając zupełnie zwierz- 
chności władzy wyznaniowej. Tak opiewa 
paragraf, lecz niestety ta zwierzchnicza 
władza duchowna jest naruszaną przez 
władze świeckie, bo katechetów powołuje 
nie biskup, ale władza świecka. 

Przecież Wysoki Sejm zechce mi przy- 
znać, że powoływać na jakiekolwiek sta- 
nowiska w urzędach duchownych powinno 
ciało duchowne t. j. biskup, a nie władza 
świecka. 


Urząd katechety jest niewątpliwie urzę- 
dem duchownym tak dalece, że jeżeli co 
jest możliwe, powierza się naukę religii, 
człowiekowi świeckiemu, to ten jeżeli ma 
uczyć, musi mieć tak zwaną „misyę kano- 
niczną* jeżeli ma udzielać tego przedmiotu 
skutecznie, od biskupa. Jabym nazwał błę- 
dem zasadniczym to powoływanie na urzęda 
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katechetów kapłanów nie przez Biskupa, 
ale przez władzę świecką. 

Jestto błąd zasadniczy i tak wielki, 
że się przezeń niszczy wiele innego dobrego 
co ustawy szkolne tworzą; jest on osią 
tego błędnego koła, koło którego obraca 
się katecheta i całe nasze stosunki szkolne. 
Jedyną rękojmią, że katecheta kapłan wy- 
znaczony na swój urząd przez władzę świec- 
ką, jest od Boga, od kościoła, do tego po- 
wołanym jest tak zwana misya kanoniczna, 
którą biskup po nominacyi każdemu z ka- 
techetów udziela. Ale o tej misyi kano- 
nicznej mało kto wie i mało kto o niej 
myśli, a gdy rodzice, dzieci i ogół widzą, 
że katecheta jest mianowany przez władzę 
świecką i od władzy świeckiej pobory po- 
biera, nie dziwnego, żei jego mogą uważać 
za urzędnika tylko li państwowego. 

To powiedziawszy możeby właściwem 
było, bym juź dziś postawił wniosek, by 
na przyszłość mianowanie katechetów na- 
leżało do biskupa i aby jurysdykcyę nad 
katechetami miał biskup, ale dziś tego nie 
uczynię, bo jestem przeświadczony, że mi- 
mo głosów przeciwnych, nie upłynie lat wiele, 
a nastąpi gruntowna reforma i zajdzie za- 
sadnicza zmiana w ustroju szkolnym, choć- 
by z siąsiadujących Prus wzięto przykład 
i zaprowadzono szkoły wyznaniowe ludowe 
w których bez ścisłego przymusu ale z więk 
szą podatnością nauki będą udzielane. 

A szkoły wyznaniowe ludowe, gdy 
będą raz zaprowadzone, będą miały to za 
sobą, że prawo nominacyi katechetów przez 
biskupów do skutku przyjść musi. Dlatego 
też dziś nie stawiam innego wniosku, jak tylko 
jedną poprawkę do $. 4 następującej treści: 

czyta: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić zmianę 
$. 4. ustawy z dnia l. grudnia 1889 w tym 
kierunku, że służbowy stosunek księży ka- 
techetów (nauczycieli religii) określi c. k. 
Rada szkolna krajowa w porozumieniu 
z Ordynaryatami biskupimi. 

Nauka religii jest bezsprzecznie naj- 
trudniejszym przedmiotem jaki bywa udzie- 
lany w szkołach ludowych. Jest utarte zda- 
nie, że łatwiej jest być kaznodzieją. pisać 
uczone książki religijne, aniżeli być dobrym 
katechetą w szkole ludowej, albowiem wy- 
kładanie maluczkim prawd wiary św. tak, 
żeby te zasady utkwiły im na całe życie, 
to wymaga dużo przygotowania i mozołu. 
Jeżeli zaś ten katecheta ma tych godzin 
nauki dziennie 5 a oprócz tego jako kapłan 
odprawia mszę św., brewiarze i inne prak- 
tyki duchowe, jeżeli dalej kształcić się musi, 
by naprzód iść z wiedzą, łatwo zroznmieć, 
że obecna ustawa jest nader uciążliwą dla 
katechetów. Obecna ustawa z 1. grudnia 
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1889 w $. 1. powiada: jest obowiązkiem 
katechety mieć co najmniej 24 godzin ty- 
godniowo, a wolno też przełożonej władzy 
za osobnem wynagrodzeniem dodać 6 go- 
dzin tak, że może mieć razem 30 godzin. 


Co prawda, zaznaczyć muszę, że te 
same uciążliwości obciążają z drugiej strony 
całe nauczycielstwo, bo i nauczyciele mu- 
szą po 24—30 godzin tygodniowo uczyć, 
ale jednak zachodzi pewna różnica. Choć 
uznaję ciężką i żmudną pracę nauczycieli 
ludowych, ale w tych godzinach w których 
oni wykładają są takie, które nie męczą 
ani ciała ani duszy, jak kaligrafia, rysunki, 
śpiew, gimnastyka i t. d. Dla tego sądzę, 
będzie słusznem jeżeli Wysoki Sejm raczy 
powziąć uchwałę, aby w §. 1. wzmianko- 
wanej ustawy była zmiana w tym kierun- 
ku (czyta): że X. katecheta w szkołach 
ludowych względnie wydziałowych jest 
obowiązany do udzielenia 22 godzin tygo- 
dniowo i jednej egzorty. 


Również pobory jakie ustawy nasze 
przyznają katechetom, nie powiem, żeby 
były dostateczne i pracy ich odpowiadające. 
Katecheci kapłani przynoszą z soby naukę 
zupełną, skończony uniwersytet, a jako tacy 
mają też prawo, aby ich nauka i ich stano- 
wisko było uwzględnione. 


Tymczasem ustawa pod tym względem 
zrównała ich zupełnie z nauczycielami re- 
ligii mojżeszowej i luterskiej. Gdy jednak 
katecheta katolicki musi mieć studya uni- 
wersyteckie, to tamtym wystarczają nawet 
tylko szkoły wydziałowe, jak opiewa §. 3. 
ustawy z d. 1. grudnia 1889. Uwzględnia- 
jąc jednakże, że Wysoki Sejm od lat wielu 
szczodrze nadzwyczaj i wielkie ponosi wy- 
datki na szkoły, więc nie byłoby może 
w tej chwili właściwem, bym ja moje myśli 
co do podniesienia płac katechetów szerzej 
roztaczał. Ale jest może równie rzeczą 
sprawiedliwą, ażebyśmy o tych, którzy 
może najmniej mają, t. j. o katechetach 
w szkołach pospolitych i wydziałowych 
pamiętali i jeśli nie uchwałę ostateczną, 
to przynajmniej wniosek o zmianę ustawy 
przyjęli. Mianowicie ja proponuję, ażeby 
ci katecheci byli co do płacy zrównani 
z płacą, jąką pobierają nauczyciele świeccy 
w szkołach wydziałowych. Proponuję przeto 
do $. 4. ustawy z 1. grudnia 1889 r. do- 
datek tej treści: 

„Nauczycielom religii, posiadającym 
wykształcenie uniwersyteckie i kwalifikacye 
do nauczania religii w szkołach wydziało- 
wych, przyznane zostaną pobory nauczycieli 
wydziałowych bez względu na to, czy u- 
stanowienni są przy szkole wydziałowej 
lub pospolitej. Miałem jeszcze zamiar po- 
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stawienia wniosku o zmianę $$. 5 i6 tejże |wiednio uzdolnionych katechtów jak naj- 


ustawy z 1. grudnia. 

W kraju naszym są jak wiadomo naj- 
liczniejsze szkoły jedno, dwu. trzy i cztero 
klasowe. Otóż w trzech pierwszych kate- 
goryach szkół katecheci żadnego nie pobie- 
rają wynagrodzenia, dopiero jeżeli jest 
szkoła czteroklasowa, to za tę naukę religii 
w klasie czwartej otrzymują remuneracyę 
20 zł. rocznie za każdą godzinę w tygo- 
dniu udzieloną. Jeżeli się zważy, że u nas 
w Galicyi jest dużo gmin rozległych, gdzie 
katecheta musi wszystkie szkoły objeżdżać 
i uczyć w nich religii, za którą albo nie 
nie otrzymuje albo bardzo małe tylko wy- 
nagrodzenie, to słuszną chyba jest rzeczą, 
by i o nich ustawa nasza pomyślała. 

I tu znów, uwzględniając stosunki na- 
szego kraju niezbyt świetne i budżet szkol- 
ny zwiększający się z każdym rokiem, pro- 
ponuję tylko bardzo małą zmianę §. 6. 
ustawy w tym kierunku, by ta skromna 
remuneracya podniesioną była z 20 na 40 
zł. rocznie Wreszcie w uwzględnieniu, że 
są wielkie parafie w kraju, którym potrzeba 
koniecznie katechetów, którzyby nauczali 
w licznych szkółkach jedno, dwu i trzy 
klasowych proponuję więc do $.-1. ustawy 
dodatek następującej treści : 


„Gdzie stosunki tego wymagają, może 
rada szkolna krajowa ustanowić nauczy- 
ciela religii przy szkole 4 lub więcej kla- 
sowej, nakładając na niego obowiązek u- 
dzielania nauki religii także w szkołach 
w miejscowościach do tej samej parafii na- 
leżących aż do oznaczonej ustawowo liczby 
godzin“. 

To są myśli, które mi się nasunęły 
przy zwiedzaniu szkół. Myśli te ująłem 
w poczwórny wniosek, który składam do 
laski marszałkowskiej, z prośbą by Wysoki 
Sejm raczył odesłać je do komisyi szkolnej, 
która nie wątpię przekaże te wnioski Wy- 
działowi krajowemu i Radzie szkolnej kra 
jowej, celem rozpatrzenia i przedłożenia na 
następną kadencyę Sejmową odpowiednich 
rezolucyj. 

W końcu niech mi będzie wolno zło- 
żyć serdeczne podziękowanie tak Radzie 
szkolnej krajowej za przedłożenie wniosku 
celem pomnożenia funduszu na remunera- 
cyę XX. katechetów, jak i komisyi budże- 
towej za wstawienie tej kwoty do budżetu. 
Zapewnić mogę tak w swojem jak i wszyst- 
kich księży Biskupów kraju naszego imie- 
niu, że nieustannem naszem staraniem jest 
i w przyszłości będzie, by tyle niezbędna 
dla dobra kościoła i pomyślności kraju 
nauka religii w szkołach ludowych z nale- 
Żżytem zrozumieniem rzeczy przez odpo- 


pilniej wykładaną była. (Brawa). 

Mój wniosek dodatkowy brzmi: 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

I. Zmianę $. 4 ustawy z dnia 1 gru- 
dnia 1889 w tym kierunku, że służbowy sto- 
sunek księży katechetów (nauczycieli reli- 
gii) określi ck. Rada szkolna krajowa w po- 
rozumieniu z Ordynaryatami Biskupimi. 

II. Zmianę $.1 ustawy z dnia 1 gru- 
dnia 1889 w tym kierunku, że X. Kateche- 
ta w szkołach ludowych, względnie wydzia - 
łowych jest obowiązany do udzielania 22 
godzin tygodniowo nauki i jedną egzortę 
łącznie 24 godzin tygodniowo. 

III. Do §. 4 ustawy z dnia 1 grudnia 
1889 dodatek tej treści: Nauczycielom reli- 
gii posiadającym wykształcenie uniwersy- 
teckie i kwalifikacye do nauczania religii 
w szkołach wydziałowych przyznane zo- 
staną pobory nauczycieli wydziałowych bez 
względu na to, czy ustanowieni są przy 
szkole wydziałowej lub pospolitej. 

IV. $6 ustawy ma pozostać z tą zmia- 
ną, że zamiast 20zł. ma pobierać kateche- 
ta 40zł. za każdą godzinę udzielania nauki. 
Tuedzież należy dodać do $. 1 ustawy sło- 
wa: Gdzie stosunki tego wymagają, może 
Rada szkolna krajowa ustanowić nauczy- 
ciela religii przy szkole 4 lub więcej kla- 
sowej, nakładając na niego obowiązek u- 
dzielania nauki religii także w szkołach 
miejscowości do tej parafii należących, aż 
do oznaczonej ustawą liczby godzin“. 

Pod względem formalnym upraszam 
o odesłanie tego wniosku do komisyi szkol- 
nej z poleceniem przedłożenia sprawozda- 
nia. 

Kto popiera ten wniosek zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Wniosek jest 
poparty. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Bernadzikow- 
ski. 

P. Dr. Bernadzikowski. Wysoka Izbo! 

Nie wdaję się w dokładne roztrząsanie 
postanowień artykułu 9 ustawy z 1 stycz- 
nia 1889 nr. 16 dz. ust. kraj. pozwolę so- 
bie jednak przypomnieć Sz. Panom posta- 
nowienia tego artykułu z tego względu, że 
szanowna komisya budżetowa odnośnie do 
tego artykułu zamieściła pewną pozycyę 
w swojem sprawozdaniu. Odnosi się to do 
pozycyi 12 w rubryce III, gdzie jest po- 
wiedziane: „Na koszta podróży i dyety 
nauczycieli przeniesionych ze względów 
służbowycb przyjmuje komısya zgodnie z 
wnioskiem Wydziału krajowego i Rady szkol- 
nej krajowej kwotę 5000 zł. Nie będę się 
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zapuszczał, jak powiedziałem, w krytykę 
postanowień tego artykułu, zastrzegając so- 
bie ewentualne omawianie tej sprawy przy 
innej sposobności, pozwolę sobie jednak za- 
znaczyć, że tak mała kwota, na ten cel 
wstawiona, jest nieproporcyonalnie niską 
a w stosunku do wynikłości z r. 1696 jako- 
też i do propozycyi na r. 1898 wyda się 
Jeszcze mniejszą. Darujcie Panowie, jeżeli 
powiem, że umniejszanie tak drobnej kwo- 
ty na pokrycie kosztów podróży i dyet dla 
nauczycieli, którzy mieli to szczęście lub 
nieszczęście być w drodze służbowej | rze- 
niesieni na inną posadę, takie czyni wra- 
żenie, jak gdyby kraj, względnie fundusz 
krajowy chciał interes robić na tych nę- 
dzarzach. 

Nieraz bowiem obiły mi się o uszy na- 
rzekania tego lub owego nauczyciela, który 
w drodze służbowej został przeniesiony na 
inną posadę, że gdyby go przeniesiono ze 
dwa razy do roku, to bodaj czyby nie mu- 
siał dziecka sprzedać na ; okrycie deficytu, 
który z tego tytułu powstaje. (Głos: żeby 
kto kupił). Tak bowiem skromnie Rada 
szkolna krajowa obdziela zasiłków przenie- 
sionym nauczycielom na koszta podróży, 
że bardzo często zaledwie połowę rzeczy- 
wistych kosztów tem pokryć można. Zro- 
zumiałą zatem i słuszną jest rzeczą, aby 
nauczycieli, których przecież tak hojnie 
nie dotujemy, a którzy z pensyi, jaką o- 
trzymują, przy największej nawet oszczęd- 
ności niemogą nic uciułać na szarą godzi- 
nę, w ten sposób nie rujnować. Przecież 
mamy w innych rubrykach budżetu pozy- 
cye, które są mojem zdaniem hojnie, choć 
mojem zdaniem niepotrzebnie wyposażone. 
Odnosi się to do rubryki 9 pozycyi 24, na 
konferencye okręgowe, a więc na cel, któ- 
ry w roku zeszłym, o ile sobie panowie 
przypominacie, był tu opugnowany. Na cel 
ten wstawiono kwotę 34524 zł. Proszę pa- 
nów, jabym proponował, aby, broń Boże 
nie naruszyć równowagi budżetowej, by 
pozycyę 12 w rubryce 3 Wysoki Sejm ra- 
czył podnieść do kwoty 6000, a ująć tysiąc 
z pozycyi 24-tej z owych 84000. 

P. Soleski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Soleski ma głos. 

, P. oleski. Jakkolwiek życzenie ostat 
niego mowcy do bardzo dobrego celu zmie- 
rza, jednak obawiam się, czy zamiast uzy- 
skania dobrego nie stanie się złe jakieś, 
a to dla tego, że bliżej tej swojej intencyi 
nie określił. Jeżeli atakuje pozycę na kosz- 
ta przenoszenia nauczycieli, to przedewszyst- 
kiem należałoby się zastanowić w jaki spo- 
sób te przenosiny się odbywają i w jaki 
sposób ten koszt łożony bywa.  Przeniesie- 
nie nauczyciela może nastąpić z dwojakiego 
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powodu albo stosownie do karydyscyplinarnej 
a wtedy przeniesienie odbywa się na koszt 
nauczyciela, albo nauczyciel bywa przeno- 
szony z t. zw. względów służbowych, a 
wtedy władza szkolna zato mu pewną kwo- 
tę wyznacza. O tem przeniesieniu z przy- 
czyn takich urzędowych w tej chwili mó- 
wić nie będę, bo to jest powszechnie wia- 
domo, że to jest doskonały biczyk opatrzo- 
ny mocnym guzikiem, a dany w ręce wła- 
dzy. Nie chcę przezto powiedzieć, aby wła- 
dze szkolne nadużywały tego biczyka. O ile 
jednak nieraz zaważy brak informacyi na- 
leżytych w miejscu centralnem albo zabie- 
gi malkontentów, czy rodziny, czy sąsia- 
dów możnych znajdą posłuch u władz, o tyle 
ten biczyk staje się bardziej do krwi chło- 
sta jącym. 

Przeniesienie ze względów służbowych 
najczęściej jest czemś niezdrowem , jakkol- 
wiek nie przeczę, że sytuacya urabia się 
nieraz tak, iż koniecznie należy go prze- 
nieść albo z powodu nadszarpanej opinii 
albo jeżeli go potrzeba jako zdolnego na- 
uczyciela gdzieindziej. 

Przeniesienia za karę — nie wiem ile 
ich jest — nigdy nie obciążą budżetu; 
przeniesień ze względów służbowych — 
nie wiem także ile ich polega na złych 
informacyach a ile na prawdziwych wzglę- 
dach -- także za normalne uważać nie 
można. Najlepszy dowód tego mamy 
z przed dwudziestu kilku mniej więcej 
laty. Indywidualność pewnej osoby w Ra- 
dzie szkolnej krajowej doprawadzała prze- 
niesienie ze względów służbowych do for- 
malnego absurdum. 


Co dnia osoba ta wyjmowała na tab- 
liczce jedno imię i zapomocą szpilki prze- 
stawiała na drngie. — W ciągu niespełna 
dwóch miesięcy koszta na przeniesienia 
urosły do kwoty bodaj czy nie 13 lub 14 
tysięcy. — Taki był efekt tej ochoty 
do przenosin ze względów służbowych, 
którą dopiero powstrzymał namiestnik, 
powróciwszy po dłuższej nieobecności i 
uznał, że to była indywidualna jakaś cho- 
robliwa właściwość w urzędowaniu tego 
pana. Od tego czasu nie powtórzyło się to. 

W niniejszym przypadku zauważyłem, 
że w zamknięciu tamtegorocznem kwota 
ta była trochę za wysoką i że powstało 
przekroczenie. 

Być może, że wiele rzeczy złożyło się 
na to, aby te względy służbowe miały re- 
alną, przedmiotową racyę. „Być może, że 
było to w roku, gdzie namiętności trochę 
były podrażnione; że zatem owe przenie- 
sienia ze względów służbowych były cał- 
kiem uząsadaione, mimo to wszystko 
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przyznaję się, że uderzyła mię ich wielka 
liczba, jakkolwiek nie korzystałem z praw 
mi przysługujących, aby podnieść ten 
szczegół. 

Nie byłoby dobrze, jeżeliby życzenie 
szanownego p. Bernadzikowskiego miało 
być uwzględnione; broń Boże, aby suma 
ta rosła — najlepiejby było, aby znikła. 
Szczęśliwe byłyby wtedy czasy w naszem 
szkolnictwie: nigdyby nauczyciel nie za- 
szastał się w swojej sytuacyi, nie byłoby 
błędnych informacyj, któreby wpływały 
na władze. Aby ta kwota w budżecie 
szkolnym zginęła, tego powinien życzyć 
sobie każdy miłujący szkolnietwo. 

Jeżeli zaś koniecznie trzeba ją wsta- 
wić, to nie podwyźszajmy jej, bo toby 
znaczyło, że częściej moża przenosić , a 
jak wiemy ta kwota powinna służyć do 
niezbędnych a rzadkich przypadków prze- 
niesień koniecznych, uznanych za nieod- 
zowne, bardzo dużo przecież być nie może. 
Wtedy też opinia u nauczycielstwa nie 
będzie twierdziła, że ta maleńka kwotka, 
jaką władza daje na przeniesienie, wystar- 
cza po jednorazowem lub dwurazowem 
przeniesieniu, aby byt przeniesionego pod- 
kopać i materyalnie go zniszczyć. 

O ile to przeniesienie samo przez się 
jest dokuczliwe, o ile kwota na nie jako 
kompensata jest za małą, o tyle jest to 
bardziej bolesną klęską , jeżeli niedaj Boże 
wskutek złej informacyi był wyrok prze- 
nosin nie zupełnie słuszny. Może więc zgo- 
dzi się szanowny poseł na to, by jego 
przemówienie, nie jako wniosek, lecz jako 
prośba była uważana, a Rada szkolna 
kraj. — niewątpliwie prośbę tę uwzględni. 

Ja ze swojej strony wyrażam życze- 
nie, by na przyszłość jeszcze bardziej sta- 
rała się Rada szkolna tylko w nieodzow 
nych wypadkach korzystać z tego przywi- 
leju. Tyle uważałem za niezbędne do po- 
wiedzenia, aby stanowisko mego poprzed- 
nika nieco skoregować. — Skończyłem. 

P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Bernadzikowski. 


P. Dr. Bernadzikowski. Z przemówie- 
nia p. Soleskiego okazuje się, że niedo- 
statecznie zostałem zrozumiany. Mnie się 
nie rozchodziło bynajmniej o tych nauczy- 
cieli, którzy w drodze dyscyplinarnej by- 
wają przenoszeni, ale rozchodziło mi się 
o tych, którzy są przenoszeni w drodze 
urzędowej, względnie służbowej, bez waż- 
nego powodu. Bo sam znam wypadki, że 
przeniesiono bardzo zacnego 1 dodatnio 
pracującego nauczyciela w drodze służbo- 
wej, przyznając mu tak małą na to kwotę, 
że z niej stanowczo nie mógł kosztów po- 
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dróży opędzić. Nie rozchodzi mi się więc 
o tych, którzy zasługują na to, aby ich 
w ten sposób karano, lecz o tych, którzy 
nie zasługują na taką karę. Jednem sło- 
wem, aby ich pod tym względem lepiej 
wynagradzano. W tym też celu wniosłem 
poprawkę do rubryki III. aby koszta po- 
dróży mogły być lepiej i słuszniej przez 
Radę szkolną asygnowane. 

P. Dr. Bobrzyński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Bobrzyński ma głos. 

P. Dr. Bobrzyński. Co się tyczy 
szczegółu na końcu dyskusyi poruszonego, 
muszę powiedzieć, że kwota 6.000 zł., 
przeznaczona na przenoszenie nauczycieli 
z urzędu, w drodze służbowej, obracana 
jest przedewszystkiem lub w przeważnej 
swojej części ma opędzenie kosztów prze- 
nosin tych nauczycieli, którzy kształcą się 
na nauczycieli wydziułowych na kursach, 
urządzanych w różnych miastach galicyj- 
skich, i którzy następnie, skończywszy ten 
kurs, w myśl zobowiązania, przez nich 
podpisanego, przydzieleni zostają do 5- i 
6-klasowych szkół, względnie szkół wy- 
działowych. 

Największa część kwoty 6.000 zł. obra- 
cana jest na to i w ogóle na przeniesienie 
nauczycieli do szkół, w których posada 
się opróżniła i która bez przeniesienia nau- 
czyciela musiałaby być zamkniętą. ` 

Druga część , mniejsza , bywa obracana 
na przenoszenie nauczycieli takich, prze- 
ciw którym śledztwa się nie wytacza, lecz 
którzy sobie stosunki na miejscu popsuli. 

Jak tylko nauczyciel wmiesza' się 
w stosunki gminne i w walki stronnicze, 
które tam zwykle i często występują i ze 
sobą walczą, jak tylko stanie po stronie 
jednej partyi i narazi się drugiej, jak tylko 
pewne — zresztą uzasadnione - różnice 
polityczne, czy ekonomiczne, które w gmi- 
nie istnieją, zaczynają się wdzierać do 
szkoły i stanowisko nauczyciela psuć i 
podkopywać, to w interesie tego nauczy- 
ciela leży, ażeby go przenieść gdzieindziej, 
gdzie wolny od tych wszystkich wpływów 
będzie się mógł oddać wyłącznie — a przy- 
najmniej głównie — zadaniom szkoły. 

Nie mogliśmy też przyjąć życzenia 
p- Soleskiego, ażeby Rada szkolna kra- 
jowa ograniczyła się tylko do wypadków 
nieodzownych, bo Rada szkolna krajowa 
ani jeden raz nie postąpiła w tych rze- 
cząch lekkomyślnie. 

Każda taka sprawa jest zawsze przed- 
miotem badania i przez Radę szkolną 
okręgową i przez Radę szkolną krajową. 
Powody, skargi i życzenia bywają wyłusz- 
czane dokładnie. Zarządzamy przeniesienie 
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nauczyciela tylko tam, gdzie ono potrzeb- 
ne, gdzie leży w interesie dzieci, szkoły 
1 samego nauczyciela. 

Robimy także doświadczenie, że nau- 
czyciel, o którym się zdawało, że w tej 
gminie, w której dotychczas uczył, jest 
zły, niemożebny, i naraża się ludziom, 
przeniesiony gdzieindziej jest przedmiotem 
powszechnego szacunku. Nauczył się, że 
trzeba inaczej postępować, a ta przeszłość 
l nietakty, jakie popełnił, nie są mu tam 
pamiętane, bo nikt o nich nie wie. 

„(Co się tyczy kosztów przenosin, to 
Oczywiście trzymając się granic sumy przez 
Wysoki Sejm uchwalonej, wielkich kosz- 
tów przyznawać nie możemy. Ale i tu 
niech Szanowni Panowie niekoniecznie 
wierzą każdemu głosowi skargi o krzywdę, 
bo bywają nauczyciele, którzy sobie przy 
przenosinach tyle fur umieją wyliczyć, 
taki majątek ruchomy, że zaledwie właści- 
ciel wielomorgowego folwarku tego ro- 
dzaju krescencyą, inwentarzem i dobyt- 
kiem mógłby rozporządzać. Jeżeli się ta- 
kiemu nauczycielowi nie przyzna wszyst- 
kiego, co sobie wyliczy, i jeżeli taki się 
skarzy następnie, to tego rodzaju skargi 
SĄ nieuzasadnione. Oczywiście wielkich 
kwot nie możemy przyznawać, bo pozy- 
cya budżetowa w ogóle jest mała i skromna. 
Tyle o tym szczególe. 

Co się tyczy ważnej mocji, podnie- 
Sionej przez Najprzew. ks. biskupa kra- 
kowskiego, to w szczegóły tej całej spra- 
wy w tej chwili zapuszczać się nie 
potrzebuję, albowiem sprawa przekazaną 
będzie niewątpliwie komisyi szkolnej, na- 
stępnie w myśl życzenia ks. biskupa Ra- 
dzie szkolnej krajowej i Wydziałowi kra- 
Jowemu i będzie przedmiotem dojrzałej 
spokojnej ze wszystkich stron rozwagi. 

Zdaje mi się, że co się tyczy szeregu 
punktów, które ks. biskup w dalszym ciągu 
— z wyjątkiem pierwszego — poruszył, to 
tu istnieć będzie, tylko jedna kwestya, 
finansowa. ` Trzeba będzie obliczyć, o ile 
fundusz krajowy byłby obciążony rocznie, 
gdyby paragrafy ustawy krajowej o nau- 
czycielach religii w tych punktach zostały 
zmienione, celem lepszego uposażenia ma- 
Jącego się przyznać nauczycielom religii, 
oraz lepszego wynagrodzenia za godziny 
nauki w szkołach 4-klasowych, mianowi- 
cie podniesienia go z 20 na 40 zł. 


Wreszcie ustanowienie katechetów 
nie tylko tam, gdzie liczba godzin nauki 
religii w tej samej miejscowości wynosi 
18, lecz także i tam, gdzie liczba godzin 
we wszystkich gminach należących do 
tejże parafii, wszystkich szkołach parafii 
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18 godzin wynosi, a jedna z nich jest 
szkołą 4-klasową, to rzecz ta niepospolitą 
miałaby doniosłość. 

Dziś możemy ustanawiać katechetę 
w myśl obowiązującej ustawy tylko w mia- 
stach ze szkołą co najmniej 5 klasową, bo 
tylko tam liczba godzin dochodzi do 18. 
Jeżelibyśmy zaś mieli prawo i możność 
ustanawiania katechetów przy szkołach 
4-klasowych, toby ten katecheta nie tylko 
w szkole tej nauki regularnie udzielał ale 
dla dopełnienia 18 względnie 24 godzin 
udzielałby nauki także w miejscowościach 
sąsiednich, które w myśl dotychczasowej 
ustawy przy ustanowieniu katechetów nie 
biorą się w rachubę. 

Jeżeli jeszcze Książę Biskup dodał, że 
rzecz ta ma być zrobiona, tam gdzie sto- 
sunki tego wymagają, to zdaje mi się, że 
jestto rzecz budżetowo bardzo stosunkowo 
skromnie obliczona. 

Gdyby Wysoki Sejm ten wniosek 
uchwalił, to badając stosunki, które w róż- 
nych miejscowościach występują, licząc się 
z życzeniami ze strony ludności samej 
w tym kierunku objawianymi, moglibyś- 
my zadość uczynić rzeczywistej pętrzebie. 

Natomiast punkt pierwszy wniosku ks. 
Biskupa będzie przedmiotem niewątpliwie 
trudnej i nie wiem , jakim rezultatem uwień- 
czonej rozwagi. Muszę tu bowiem zazna- 
czyć, że ten punkt wniosku dotyczy zara- 
zem i kompetencyi i granic ustawodaw- 
stwa krajowego; odnosi się do postano- 
wienia ustąwy państwowej o katechetach, 
która dla nas stanowi granicę, w obrębie 
której my tu obracać się możemy. Jest 
więc kwestya kompetencyi ustawodawczej 
— kwestya pierwsza. 

Merytorycznie rzecz oceniając, z góry 
pozwolę sobie wyrazić poważne o wniosku 
wątpliwości. Gdybyśmy ks. katechetów 
postawili eksterytoryalnie poza szkołą, 
gdyby do tej szkoły byli przydzieleni 
tylko w charakterze duszpasterzy, a nie 
byli nauczycielami, podległymi wszystkim 
prawom i przepisom szkolnym, to może- 
byśmy frykcyi i scysyi pomiędzy kateche- 
tami a nauczycielami uniknęli; ale czyby 
takie stanowisko było podyktowane inte- 
resem katechety, czyby nie było połączone 
z osłabieniem jego wpływu nie tylko na 
dzieci, ale i na całą szkołę i ciało nau- 
czycielskie? Pozwalam sobie dziś pod tym 
względem tylko postawić pytanie. 

Co się tyczy owych przeszkód i nie- 
przyjemności, które katecheta w wykony- 
waniu swego wielkiego i ważnego obowią- 
zku w szkole może napotkać, to przez lat 
siedm biorę udział w pracach Rady szkol- 
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nej krajowej, a jednak na pamięć byłbym 
w stanie przytoczyć z. imieniem i nazwi- 
skiem wszystkie przypadki, w których star- 
cia takie w szkołach się zdarzyły, tak ich 
mało zaszło i tak były wyjątkowe.; Więc 
może ten dzisiejszy paragraf ustawy, tak 
jak jest sformułowany i wykonywany, nie 
jest tak zły. Nie wiem, czy owych kilka 
przypadków, jakkolwiek są jaskrawe i nie- 
przyjemne, zarówno dla władzy kościelnej 
jak niemniej dla władzy świeckiej, dają 
podstawę dostateczną, ażeby ten paragrat 
zmienić i dokładniej stosunek katechetów 
do szkoły precyzować. Pozwolę sobie już 
dzis wyrazić wątpliwość, czy nawet gdyby 
Rada szkolna krajowa w porozumieniu 
z Ordynarjatami przystąpiła do wydania 
pragmatyki służbowej i określiła stosunek 
katechetów do ciał nauczycielskich w pa- 
ragrafach, czy da się rzecz całkiem dokład- 
nie określić, czy dadzą się wszystkie przy- 
padki tak dalece przewidzieć, żebyśmy 
mogli powiedzieć: po wydaniu tej pragma- 
tyki, już żadna frykcya, żadna niezgoda, 
żadne nieporozumienie nie zajdzie. Przy- 
puszczam, że taką pragmatyką służbową 
nieprzyjemnych zajśćby się nie wykluczyło. 
Ostatecznie tam, gdzie idzie o utrzymanie 
harmonii i zgody, gdzie idzie o ten wspól- 
ny, wielki cel, który szkole i kościołowi 
przyświecać powinien, tam jedynym praw- 
dziwym probierzem, jedyną rękojmią jest 
poczucie tego wspólnego celu i zadania, 
tam — jak ks. Biskup najsłuszniej się wy- 
raził — potrzebne jest zrozumienie zadania 
religii ze strony grona nauczycielskiego a 
należyty takt i miłość ze strony katechety. 
Gdzie te dwie rzeczy są, tam — to mogę 
potwierdzić, zgoda, pokój i harmonia jest 
niezamącona, tam dzisiejszy paragraf do 
żadnych niesnasek nie daje powodu, i dzieje 
się to w 99 przypadkach, a w jednym tylko 
przypadku wyjątkowo zdarza się nieprzy 
jemne starcie. (Brawa). 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
ogólna zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski. Jak 
już szan. Wiceprezydent Rady szkolnej wy- 
jaśnił, komisya budżetowa nie miała żadnej 
podstawy do podwyższenia wydatków na 
przenoszenie nauczycieli. Dlatego w imie- 
niu komisyi muszę się oświadczyć przeciw 
wnioskowi szanow. p Bernadzikowskiego, 
albowiem ten wniosek celowi, do którego 
szan. poseł zdąża, jak to już dowiódł p. 
Soleski, zupełnie nie odpowiada. Szanowny 
p. Bernadzikowski, z przyjemnością kon- 
statuję, bynajmniej nie chciał naruszać te- 
rażniejszej władzy dyscyplinarnej Rady 
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szkolnej przenoszenia nauczycieli tych któ 
rzy na karę zasługują. 

Jeżeli kwoty, które Rada szkolna wy: 
płaca poszczególnym nauczycielom, prze- 
niesionym z powodów służbowych, uważał 
szan. poseł za niedostateczne, w takim ra- 
zie powinien był zamiast podniesienia ogól- 
nej kwoty pierwej wystosować rezolucyę 
do Rady szkolnej, ażeby normy wynagro- 
dzenia za przenoszenie zbadała. Czy taka 
rezolucya potrzebna, tego nie chcę rozstrzy- 
gać; z przemówienia szan. p. Wiceprezy- 
denta Rady szkolnej wnoszę bowiem, że do- 
tychczasowe wynagrodzenie jest dostateczne. 

Co się tyczy kwestyi przenoszenia na 
uczycieli, to jak wyjaśnił szan. p. Wice- 
prezydent w wielu wypadkach przenosze- 
nie ze względów służbowych jest potrzeb- 
nem i uzasadnionem. Zgadzam się zupełnie 
z życzeniem, ażeby Rada szkolna tego pra- 
wa nie nadużywała, niema jednak żadnego 
dowodu nadużycia odnośnego prawa ze 
strony Rady szkolnej. Wszak sama Rada 
szkolna wie, że lepiej jest, gdy na wsi po- 
zostaje nauczyciel z którym się dzieci 
oswoiły i który się także oswoił z dzie- 
ćmi i z mieszkańcami gminy. 

Mając też interes nauki na celu, Rada 
szkolna krajowa bynajmniej tego prawa 
nie nadużywa i tylko w niezbędnych ra- 
zach nauczycieli przenosi. 

Musiałbym sie także oświadczyć prze- 
ciw okrojeniu kwoty na konferencye okrę- 
gowe. 

Konferencye okręgowe pod względem 
pedagogicznym wydały bardzo dobre owoce. 
Tam nauczyciele mogą wymienić zdania i 
podzielić się doświadczeniem. Mają sposob- 
ność słuchać wykładów lustratorów Kółek 
rolniczych, zapoznawać się z tem, co szkołę 
doskonali i co jej zapewnia kierunek prak- 
tyczny. Zdaje mi się więc, że okrojenie 
tej kwoty byłoby nieuzasadnione. Dlatego 
proszę cyfrę tę jak jest zatrzymać, a nie 
wątpię, że Rada szkolna uwagi poczynione 
i bez rezolucyi weżmie ad referendum i o 
ile okażą się uzasadnione czyto w urzędo- 
dowaniu czy też przy układaniu prelimi- 
narza na przyszłość z nich skorzysta. 

Przechodzę teraz do uwag Jego Ksią- 
żęcej Mości X. Biskupa krakowskiego. Na- 
turalnie nie będę mówił o nich w imieniu 
komisyi budżetowej, albowiem nie miała 
sposobności wniosków księcia-biskupa roz- 
strzygać. Jedynie jako posłowi niech mi 
będzie wolno wyrazić co do nich własne 
zdanie. Przedewszystkiem pozwolę sobie 
też wyrazić księciu Biskupowi krakowskie- 
mu wdzięczność za podniosłe słowa, jakie 
Izba z Jego ust słyszała. Nie wątpię, że 
Sejm będzie gotów pójść w tym kierunku 
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Jaki ks. Biskup wskazuje. Sprawozdania tak 
komisyi budżetowej, jako też komisyi szkol- 
nej i Rady szkolnej bowiem dowodzą, że 
wszystkie te trzy ciała naukę religii zaw- 
sze jako pierwszorzędny czynnik uważają. 

W tej mierze kierunek nauki należy 
do duchowieństwa, wykonanie administra- 
cyjne do Rady szkolnej krajowej, a do- 
starczenie środków do Sejmu. Nie wątpię, 
że na cel tak szlachetny, Sejm, pomimo, 
że końce budżetu często z trudnością się 
schodzą środków szczędzić nie będzie. Jak- 
kolwiek Sejm dla tej sprawy był zawsze 
ożywiony najlepszą wolą, mimoto życze- 
niom Episkopatu nie stało się zadość, gdyż 
trafiało się na zapory w ustawodawstwie 
państwowem. Państwo orzekłszy bezpłat- 
ność nauki religii, powinno było pocią- 
gnąć konsekwencye tego orzeczenia i po- 
większyć liczbę parafij, i liczbę wikaryu- 
szów i uposażyć ich; a tego państwo nie 
zrobiło. Stąd wyniknął stan godny 
ubolewania ; n. p. w Dyecezyi przemyskiej, 
krakowskiej, a więcej jeszcze we wscho- 
dniej Galicyi, ksiądz ma dwadzieścia gmin 
o kilka mil od siebie odległych i nie jest 
w stanie nauce religii podołać, w niektó- 
rych też wypadkach, których nie genera- 
lizuję, dzieci tej nauki, która naprzód w serce 
a potem w umysł wnika, albo nie pobie- 
rają albo tej nauki udziela nauczyciel 
sprawie obojętny i bez zapału. Wypadki 
takie nie mogą być obojętne, a sejmowi, 
który jest sejmem dwóch katolickich na- 
rodów, które katolickimi były, są i pragną 
pozostać, nie może być to obojętne, tem 
więcej, że nigdy za często się nie powta- 
rza, że szkoła nie tylko samą naukę ma 
na celu. Jakkolwiek w tych ciężkich cza- 
sach, w których, jak ptak do lotu czło- 
wiek do pracy się rodzi, momentu ekono- 
micznego w szkolnictwie z oka spuszczać 
nie można, a kierunek praktyczny w szkole 
zasługuje na energiczne poparcie, mimoto 
ani szkoła średnia ani ludowa nie jest 
sklepem, w którym za pewne większe albo 
mniejsze czesne kupuje się większą albo 
mniejszą porcyę nie powiązanych ze sobą 
wewnętrznie wiadomości, nie jest warszta- 
tem, w którym dzieci uczą się tylko dla 
chleba, nie jest też szkoła giełdą, gdzie 
szuka się tego, co w życiu doczesnem ma 
w danej chwili pokup i wartość. — Zada- 
nie wychowania jest o wiele wyższe 
a mianowicie ukształcenie umysłu, uszla- 
chetnienie serca i postawienie przyszłych po- 
koleń na wysokości tych zadań, których na- 
ród ma prawo od nich się domagać. Nie 
ma też lepszych środków do tego, jak obu- 
dzenie ducha religijnego i zamiłowanie 
rzeczy ojczystych. 
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Szkoła w naszym kraju, w którym ze 
strony domu zbyt szezupełej doznaje po- 
mocy, okazałaby się bezsilną, gdyby nie 
miała pomocy ze strony nauczycieli reli- 
gii, która jest osią całego wychowania. 
A pomimo ożywienia kierunku religijnego 
zbyt często się spostrzega, że w tym wieku 
tak dumnym na naukowe zdobycze i tak 
skłonnym do badania, jest apatya, ospa- 
łość umysłu, umysłowe dolce far niente, 
które wynika z nieznajomości zasad wiary, 
że nawet ludzie wykształceni prawideł jej 
dobrze nie znają i na sofizmata, które się 
słyszy i czyta żadnej nie znajdują odpo- 
wiedzi. 

Są także i ludzie nawet bardzo do- 
brego serca, którzy wierzą tylko uczuciem 
a religii nie badają i jej prawideł nie znają, 
przyjmując ją jako cenny spadek po oj- 
cach, który się szanuje, którego natury 
jednak się nie bada. — Objawy te widział 
Sejm i usiłował im o ile w danej chwili 
było możliwem zaradzić. — W r. 1888 
i 1889 przedłożył rząd ówczesny ustawę 
o katachetach, Sejm przerobił ją całkowi- 
cie; w komisyi szkolnej utrzymały się po- 
prawki ks. biskupa Soleckiego , ingerencye 
Episkopatów też, w granicach ustawodaw- 
stwa państwowego rozszerzono. Jeśli po- 
mimo zmian, jakich dokonano, istnieje 
konflikt między dwoma władzami dyscy- 
plinarnymi, konflikt, który i dobrą wolę 
i wyrozumiałość wzajemną, jak dotych- 
czas tak i nadal będzie rałagadzać, nie 
jest to winą Sejmu ale ustawodawstwa 
państwowego. — Mimo to jednak uda się 
zgodnemu działaniu obydwóch władz usu- 
nąć scysye, które w szkołach samych, czę- 
sto wybuchają a o których przed chwilą 
wybitny mi odpowiadał przewódca jednego 
z klubów sejmowych. 

Usunąć zupełnie ten konflikt nie leży 
obecnie w naszej mocy; zmiana §. 4. ust. 
z i. grudnia 1689, Tu napotyka się na 
przeszkodę w ustawie państwowej. 

8. 6. ustawy z 30. stycznia 1868 pod- 
daje katechetów władzy dyscyplinarnej 
władz szkolnych, zaznaczając, że nie na- 
rusza przez to praw episkopatu. Jest to 
jednym dowodem więcej, że gdziekolwiek 
się chcemy ruszyć w Sejmie, napotykamy 
na zapory ustawodawstwa państwowego.— 
Nie wątpię, że skoro rozstrój parlamen- 
tarny ustanie, będziemy się starali rozsze- 
rzyć autonomię sejmów a kierunek, 
w którym Sejmy będą ze swej autonomii 
korzystać nie może być wątpliwym. — Na- 
wet pedagogowie należący do obozu libe- 
ralnego, a mianowicie twórca dziś obowią- 
zujących ustaw szkolnych Hassner podniósł, 


|że takie państwowe ustawy nie są wcale 
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dziełem skończonem lecz potrzebują uzu- 
pełnienia, że pod względem wyznaniowym 
brak jednolitego kierunku, że też szkoła 
nie może się podnieść tam, gdzie nauczy- 
ciel jest innego wyznania niż dzieci. 
Książe Biskup krakowski wspomniał 
o Prusach. Stamtąd możemy mieć i przy- 
kład i przestrogę. — Od czasu konstytucyi 
t. j. od r. 1850 do 1872 szkoły były wy- 
znaniowe albowiem tak konstytncya z r. 
1850 jak Frlauterungen Landenberga za- 
strzegły dla duchowieństwa wyłączny nad- 
zór nad nauką religii i bardzo szerokie 
prawa nadzoru nad całem szkolnictwem. 


Ten stan trwał do r. 1872 w którym 
przyszły wielce dotkliwe dla Poznańskiego 
rozporządzenia Falka i Grosslera i dopro- 
wadziły do wzmocnienia socyalizmu. I sam 
Bebel przyznał, że niczem socyalizmowi 
się tak nie pomaga jak rozbudzeniem ate- 
izmu lub indyferentyzmu religijnego do 
czego wiedzie podkopanie podstaw religij- 
nego wychowania. 

Bebel na posiedzeniu parlamentu w r. 
1872 powiedział, że to jest najlepszy środek 
do osiągnięcia kolektywizmu, że nic mu 
tak dla jego działania nie jest pożądanem 
jak szkoły indyferentne. 


Po zamachu Kobilinga Prusy ocknęły 
się i przywrócono dawne prawa. — Roz- 
porządzenia Falka i CGosslera zniesiono, 
zatrzymując je w celu prześladowania Po- 
laków w Poznańskiem. 

W Prusiech według dat statystycz- 
nych do projektu ustawy szkolnej dołą- 
czonych na 1,730.402 dzieci katolików po- 
bierało 1,582.464 dzieci czyli 91:50/, naukę 
w szkole wyznaniowej katolickiej, a na 
3,062.856 dzieci ewangelickich, uczyło się 
2,918.689, czyli 950/, w szkole wyznanio- 
wej ewangielickiej. 

Przykład odstraszający mamy we Fran- 
cyi. Tam minister Postalis przestrzegał 
Napoleona, że bez religii państwo nie może 
się obejść, i że ten brak religii kiedyś na 
państwie się pomści — a mimo tej prze- 
strogi poddano hierarchię duchowną uni- 
wersytetom. Thiers, który był początkowo 
za tem, uznał swój błąd i uderzył się 
w piersi stwierdzając, że nie wiedział co 
czyni, gdy 40.000 proboszezom przeciw- 
stawiono w 40.000 bezwyznaniowych nau- 
czycielach antiproboszczów. 


I jaki z tego skutek? Oto że kraj, 
o którym mówiono, że gesta Dei per Francos, 
że kraj o którym z takim zapałem mó- 
wili w swoim czasie po wojnie z r. 1870 
w naszym Sejmie Klaczko i Smarzewski, 
że Ojczyzna św. Ludwika stała się z po- 
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wodu podkopania religii ojczyzną parla- 
mentarnego skandalu. 

Nie wątpię, że wnioski Jego Księżej 
Mości księdza Biskupa krakowskiego znajdą 
przychylny odgłos w tej Izbie, a gdy nie 
możemy zrobić wszystkiego, ze względu 
na trudności we Wiedniu, zrobimy to, co 
będzie w naszej mocy, t j. udzielimy fun- 
duszów na lepsze dotowanie nauczycieli 
religii, bo przecież uniwersyteckie wy- 
kształcenie uprawnia do wyższych poborów, 
jak ukończenie seminaryum ; mają trudniej- 
sze warunki nauczania, tak ze względu na 
przedmiot, jak i ze względu na to, że 
w kilku szkołach nauki udzielają i w kilku 
konferencyach udział brać muszą. 


Zamiary JE Biskupa krakowskiego 
powinniśmy poprzeć, gdyż popieranie za- 
dań na posłannictwie bożem opartych, za- 
dań duchowieństwa jest obowiązkiem ka- 
tolików i odpowiada tradycyi narodu pol- 
skiego. Czynić to należy zwłaszcza w tych 
czasach , w których nie braknie ludzi hoł- 
dujących praktycznemu materyalizmowi, 
kultowi liczby i siły, a jest podostatkiem 
i takich, którzy węzły władzy duchownej 
i świeckiej pragną rozlóźnić. 

W tych czasach należy od tych wpły- 
wów strzedz młodzież, która podobna do 
płomieni świecy, za lada podmuchem drga. 
Należy też uzbroić szkołę przeciw tym 
prądom destrukcyjnym, gdyż prądom tym 
represyjna władza państwowa nie podoła, 
jeśli w środkach prewencyjnych t. j. w dzia- 
łaniu na ducha nie znajdzie dostatecznej 
pomocy. 

Poprzeć też trzeba działanie ducho- 
wieństwa w szkole i nietylko w szkole, 
ale i w całem Życiu, a uczynimy to naj- 
lepiej jeśli temu internacyonałowi, który 
jest kosmopolitycznym, który szydzi z wiel- 
kości Jagiellonów, który dzieli naród na 
dwie części: na posiadających i nieposia- 
dających, i te dwie części przeciw sobie 
do walki podburza, przeciwstawimy naukę 
Kościoła, który nakazuje kochać ojczyznę, 
naukę, która jest hamulcem dla ludzi i na- 
rodów, które strzegą naród silny przed 
nadużyciem siły, a narodom uciśnionym 
dają nadzieję osiągnięcia lepszej przyszło- 
ści za pomocą własnej pracy; które nie- 
równości, społeczności pragną wyrównać 
za pomocą organizacyi własnej pomocy i 
zastosowania ducha miłości w prawodaw- 
stwie, w myśl których też pomiędzy 
wszystkiemi warstwami społecznemi roz- 
wija się braterstwo i solidarność. 

Przywódcy socyalistów mówią, że do 
kogo należy młodzież, do tego należy 
przyszłość. | 


13. Posiedzenie z dnia 28. stycznia 1898. 


Skupmy się też i my, Sejm, Rada 
szkolna , Duchowieństwo i nauczyciele, aby 
młodzież i przyszłość należała do obozu 
katolickiego i polskiego. (Brawa). 

W nadziei, że pod tym względem cią- 
gły będzie postęp, zalecam Wys. Izbie 
wnioski komisyi oraz proszę wnioski księ- 
cia Biskupa krakowskiego odesłać do ko- 
misyi szkolnej. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Przejdziemy naprzód rubryki 
wydatków i dochodów według wniosku ko- 
misyi, a potem podam do poparcia i for- 
malnego załatwienia wnioski księcia Bi- 
skupa Puzyny. 

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta): 

Wydatki. 

Rubr. I. poz. 1—7. Płace i dodatki 
3,244.143 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tę rubrykę, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Rubryka I. jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Mozłowski (czyta): 

Rubr. II. poz. 8 - 11. Remuneracye i 
zapomogi 55.100 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tę rubrykę, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Rubryka II. jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta): 

Rubr. III. Koszta podróży i dyety 
5.000 zł. 

Marszałek. Do tej rubryki udzielam 
głosu p. Bernadzikowskiemu. 

P. Dr. Bernadzikowski. Po przemó- 
wieriach poprzednich mowców ja wniosek 
mój co do podwyższenia kwoty w poz. 12. 
rubryka trzecia cofam, gdyż intencyą mego 
wniosku nie było, żeby Radzie szkolnej 
dawać możność do częstszego przenoszenia 
nauczycieli, w drodze służbowej ale jedy- 
nie tylko, ażeby więcej otrzymywali na 
pokrycie kosztów podróży i dyety. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
rukrykę III, raczy rękę podnieść. (Więk- 


szość). Rubryka ta jest przyjęta. 2 
Sprawozdawca P. Dr. Kozłowski 
(czyta) : 


IV. 18--16. Dodatki, interkalarya i 
dary z łaski, zwyczajne 49.460 zł., nad- 
zwyczajne 3.400 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje rubrykę IV, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Rubryka IV jest przyjęta. 
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Sprawozdawca P. Dr. Kozłowski 
(czyta) : A 

V. 1%. Zasiłki na budowę szkół 
100.000 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę rubrykę raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Rubryka V jest przyjęta. 


Sprawozdawca P. Dr. Kozłowski 
(czyta) : | 
VI, 18—21. Zasiłki na utrzymanie 


szkół, utrzymanie budynku szkolnego 
w Tarnowie, pomniejsze potrzeby szkolne 
i urzędowe, koszta nadzoru funduszów 
szkolnych miejscowych zwyczajne 88.694. 
zł., nadzwyczajne 320 zł. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę rubrykę raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Rubryka ta jest przyjętą. 

Sprawozdawca P. Dr. Koziowski 
(czyta) : d 

VII. 22. Przybory naukowe (ze słój- 
dem) 18.460 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje rubryką VII, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjętą, 

Sprawozdawca P. Dr. 
(czyta) : 

VIII. 28. Biblioteki okręgowe 4.125 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę: rubrykę raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęta. 

Sprawozdawca P. Dr. 
(czyta) : 

IX. 24. Na konferencye okręgowe 
34.524 zł. 

Marszałek. Do tej rubryki głos ma 
zapisany p. Wójcik. 

P. Wójcik. Wysoka Izbo! Dość po- 
ważna suma znajduje się w tej rubryce 
na konferencye okręgowe. O ile slysza- 
łem od ludzi kompetentnych w tej spra- 
wie, dawniej te konferencye może były 
potrzebne, dziś zaś taki nauczyciel, który 
ukończył seminaryum, zdał egzamin kwa- 
lifikacyjny, jedzie prócz tego na kurs 
kształcący specyalnie w pewnym kierun- 
ku, musi jeszcze brać udział w konferen- 
cyach okręgowych. Zdaje mi się, że tych 
pieniędzy szkoda tutaj wyrzucać. 

Słyszałem od członkow komisyi bu- 


Kozłowski 


Kozłowski 


|dżetowej narzekania, że 50.000 zł. będzie 
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kosztować, jeżeli wniosek szanownego po- 
sła Soleskiego przejdzie, wniosek co do 
zmniejszenia lat służby. 

Otóż proszę Panów ! Możemy tę ru- 
brykę znieść, a pieniądze użyć w tamtej 
sprawie, albo jeżeli już nie wszystko 
zmieść, to przynajmniej zredukować do 
połowy można tę kwotę 34.000 zł. 

Dlatego pozwolę sobie postawić wnio- 
sek, ażeby tę rubrykę IX znieść, a pie- 
niądze na to proponowane użyć w spra- 
wie wniosku p. Soleskiego. 

P. Dr. Bobrzyński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Bobrzyński. 

P. Dr. Bobrzyński. Znieść tej rubryki 
nie można, bo 'się opiera na postanowieniu 
ustawy krajowej, które powiada, że kon- 
ferencye okręgowe odbywać się muszą. 

Dopóki ta ustawa obowiązuje , dopóty 
Rada szkolna krajowa ma obowiązek zwo- 
ływać konferencye okręgowe i dopóty 
musi co roku żądać od kraju potrzebnej 
na to kwoty. 

Co się zaś tyczy motywów wniosku p. 
Wójcika, który odwołuje się do „kompe- 
tentnych* ludzi, to ja muszę powiedzieć, 
że kompetentni oni chyba nie byli, wszak 
im kto więcej jest wykształcony, ten tem 
więcej czuje potrzebę, żeby się dalej uczyć. 
I nauczyciel nie może na tem poprzestać, 
co w szkole ludowej i w seminaryum nabył 
i z konferencyi okręgowych, z wykładów 
i demonstracyi na nich urządzanych odnosi 
prawdziwy pożytek. 

Jeżeli więc ktoś utrzymywał, że ukoń 
czony seminarzysta już więcej nie potrze- 
buje się uczyć, to ja pozwolę sobie wątpić 
w  kompetencyę tego „kompetentnego“ 
sędziego. 3 

Marszałek. Dyskusya zamknięta Głos 
ma p sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski. Mu- 
szę się również stanowczo sprzeciwić wnios- 
kowi szanownego posła Wójcika, albowiem 
do tej pozycyi przywiązuję zbyt wielką 
wagę. 

Tak jak dziecko, które ukończy szkołę 
ludową, w szkole uzupełniającej musi 
przypomnieć sobie to, czego się uczyło, 
taksamo i nauczyciel, który żyje zaskle- 
piony na wsi bez żadnych środków nauko- 
wych, potrzebuje na konferencyach okręgo- 
wych zejść się z kolegami, ażeby swoje 
wykształcenie pod względem pedagogicz- 
nym uzupełnić. 

Dziwi mię, że poseł-włościanin po- 
dobny wniosek postawił, bo właśnie włoś- 
cianie domagają się zawsze kierunku prak- 
tycznego w szkole, a właśnie ta pozycya 
przyczynia się do rozwinięcia kierunku 
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praktycznego. Na tych konferencyach słu- 
cha nauczyciel wykładów lustratorów szkół 
i tam zaznajamia się z postępem, jaki 
w innych krajach na polu szkolnictwa się 
dokonywa 

Dlatego proszę Panów, ażebyście wnio* 
sek p. Wójcika odrzucili. 

Marszałek. Komisya proponuje 34 524 
zł. na konferencye okręgowe. Poseł Wójcik 
przedewszystkiem objawił życzenie skreś- 
lenia tej pozycyi, a potem, żeby zmniejszyć 
o połowę. 

P. Wójcik. Wnoszę ażeby Rubr. IX. 
skreślono o połowę. 

Marszałek. Komisya proponuje cyfrę 
wyższą — poseł Wójcik zaś stawia wniosek, 
żeby ją zmniejszyć o połowę. Podam pod 
głosowanie najpierw cyfrę wyższą. 

Kto przyjmuje cyfrę 34.524 zł., zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek ko- 
misyi jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. Kozłowski 
(czyta) : 

Rubr. X., poz. 25. Stypendya 100.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, roprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje rubrykę X. raczy rękę podnieść. 
(Większość): Rubryka ta jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Kozłowski 
(czyta) : 

Rubr. XI. poz. 26. Rozmaite wydatki 
11.800 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę rubrykę, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Rubryka XI. jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Kozłowski 
(czyta) : 

Rubr. XII. poz. 24. Zasiłki dla szkół 
utrzymywanych przez korporacye 21.768 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę rubrykę, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Rubryka XII. jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Kozłowski 
(czyta) : 

e Suma wydatków 3,711.306 zł. zwy- 
czajne — 25.488 zł. nadzwyczajne — ogó- 
łem 3.736.794 zł. 


Dochody. 


Rubr. I. poz. 1—7. Odsetki od kapi- 
tałów 33./12 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje rubrykę I. dochodów, raczy rękę pod- 
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nieść. (Większość.) Rubryka ta jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. 
(czyta) : 

Rubryka II. poz. 8— 17. Dochody 
z dóbr, realności i innych praw 21.767 zł. 
, _ Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda , rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 


tę rubrykę, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Rubryka II. jest przyjęta. 
Sprawozdawca poseł Dr. Kozłowski 


(czyta) : 

Rubryka III. poz. 18—27. Dodatki 
1,835.592 zł. 
( Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę rubrykę, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Rubry III. jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. hozłowski 
(czyta) : 

Rubr. IV. poz. 28. Zysk ze sprzedaży 
książek szkolnych 2.836 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tę rubrykę, raczy rękę podnieść (Więk- 
Bzość.) Jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Kozłowski 
(czyta): 

Rubr. V. poz. 29. Zapisy i darowiz- 
ny 00. 

Rubr. VI. poz. 30. Taksy od spadków 
18,000 zł. 
|, Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tę rubrykę, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Rubr. VIL. poz.31. Rozmaite wpływy. — 

Rubr. VIII. poz. 32. Dodatek z c. k. 

skarbu państwa 54.943 złr. 
( Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tę rubrykę, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szosć). Rubryka VIII. jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Rubr. IX. poz. 33. Zwroty zaliczek 
udzielonych gminom na budynki szkolne 
z lat dawniejszych 6.255 złr 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę rubrykę, raczy rękę podnieść. 
(Większość) Rubryka ta jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Suma dochodów zwycz. 1,472.104 złr. 
Z porównania ze sumą wydatków zwycz. 
8,711.806 złr., nadzw. 25.483 złr.; okazuje 


Kozłowski | jowego zwycz 
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się niedobór do pokrycia z funduszu kra- 
2,239.202 złr., nadzwycz. 
25.483 złr.; razem 2,264.690 złr. 


Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski: Są 
jeszcze rezolucye i wnioski, a mianowicie 
rezolucya następująca : 

„ Wzywa się Radę szkolną krajową, ażeby 
tymezasowym nauczycielom religii wypła- 
cała pełną płacę stałych nauczycieli“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę rezolucyę, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Rezolucya jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy odesłać petycye 
nauczycieli: Franciszka Kreta L. 834/784, 
Stanisława Drozda L. 862/702, Jana Kan- 
tego Tatary L. 724/579, Michała Gigonia 
L. 725/580, Feliksa Cetnarowskiego L 
726/581, Michała Bochniewicza 662/580, 
Jana Bohaczyka 514/387, Mikołaja Stetkie- 
wicza L. 511/384, Antoniego Kaczmarskie- 
go 608/881, Wojciecha Kurki L. 129, Ja- 
na Posackiego L 191/102, Ludwika Am- 
brożego Šnieszko L. 192/103, Jana Ryka- 
ły 194/105, Błażeja Wojnarowskiego L. 
940/769, Wojciecha Małysiaka L. 984/810 
i Cyryla Kosiarskiego L. 319/214, oraz 
wdów po nauczycielach J. W. Bucmeniuk 
L. 404/295 Jadwigi Knihiniekiej L. 434/824, 
Wilhelminy Kareszowej L. 69/4, Rozalii 
Słobieckiej L. 356/251, Bolesławy Adam- 
skiej L. 360/255, Maryi Warchałowskiej 
L. 182, Honoraty Ziembowej 320/216, Jó- 
zefy Kolankowskiej L. 202/118, Leontyny 
Nazarkiewicz 201/112, Seweryny Świętej 
200/111, Józefy Czyczyło 199/110, Rozalii 
Wróblewskiej 195/106, Pauliny Krzanoc- 
kiej L. 432/822, Emilii Bobiarzowej L. 
488/828, Anny 'Tokarskiej L. 406/297, An- 
toniny Szczurkowej L. 520/398, Barbary 
Zharskiej L. 521/394, Pauliny Dolińskiej 
L. 522/395, Franciszki Dymkowej 526/399, 
Maryi Bojczuk L. 527/400, Elżbiety Har- 
gersheimerowej 528/401, Rozalii Pankowej 
605/475, Maryi Gaczkowej 606/476, Felicyi 
Machalskiej 831/682. Alfonsyny Janikowej 
735/089, Antoniny Sękowskiej 436/590, 
Maryi Gadowej 781/634, Franciszki Czarn- 
kowej 183/636, Ludwiki Zaleskiej 734/588, 
Idy Wołoszyńskiej 1044/836, Stefanii Pię- 
koszowej 1047/859, Teofili Wieliczkowskiej 
1095/904, Adeli Zielańskiej 985/811, Micha- 
liny Niemiłowiczowej 944/778 , Stefanii 
Kleindienst 942/771, Konstancyi Pomian- 
kowej 930/807 i Teresy Czechowiczowej 
865/705 o zapomogi i dary z łaski — do 
Rady szkolnej do załatwienia. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muie wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy przejść do porząd- 
ku dziennego nad petycyami nauczycieli 
szkół ludowych w Przemyślu L. 281/178, 
w Stryju 283/180, w Bochni 976/802, Ka- 
tarzyny Konopczanki 287/184, nauczycieli 
w iecinie 184/95 i Grona nauczycieli 
w Wieliczce 284/181 o dodatki drożyźnia- 
ne i petycyi, Grzegorza Oleksowa 318/218 
o dodatek pięcioletni. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy odesłać petycye 
gmin Bachórz 178/89, Kosztowa 177/88, 
Wydziału pow. w Kałuszu 67/2, o zasiłki 
na budowę szkół, gminy i Rady szkolnej 
w Kulparkowie o asanacyę budynku szkol- 
nego w Kulparkowie do Rady szkolnej 
krajowej do załatwienia, petycyę sióstr Fe 
licyanek z Bełza, o subwencyę na budowę 
szkoły, odesłać do Wydziału krajowego do 
zbadania i ewentualnego uwzględnienia 
przy układaniu preliminarza na rok 1899. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy przejść do porząd- 
ku dziennego nad petycyą zarządu szkoły 
żeńskiej w Uhnowie 436/826 o 300 zł. sub- 
wencyi na zapłacenie reszty pożyczki za- 
ciągniętej u Wysokiej Rady szkolnej kra- 
jowej na budowę szkoły. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Komisya wnosi odesłać petycyę Kor- 
neli Trembickiej 325/220 i Bronisławy Cho- 
łoniewskiej 885/725, o zapomogi na cele 
kształcenia się do Rady szkolnej krajowej 
do załatwienia. f 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
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muje wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
sześć). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

Komisya wnosi odesłać : 

Petycye gmin w Hujsku o uwolnienie 
od prestacyi na płacę nauczyciela L. 176/87 
Gmin Brzezinka, 1027/840 Łany polskie i 
Łapajówka 1026/839 o zniżenie prestacyi 
szkolnych, oraz gminy Barcice 1025/838 
w sprawie prestacyi szkolnych do W ydzia- 
łu krajowego do zbadania i zdanie sprawy 
na przyszłej Sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Obec- 
nie podam pod głosowanie wnioski JE, 
księcia Biskupa krakowskiego, by wnioski 
Jego odesłano do komisyi szkolnej z pole- 
ceniem przedłożenia sprawozdania. Kto jest 
za odesłaniem wniosku do komisyi szkol- 
nej, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wnioski będą odesłane do Komisyi szkol- 
nej. 

i Przystępujemy do dalszego punktu po- 
rządku dziennego, którym jest 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o krajowych zakładach nauko- 
wych rolniczych, folwarku i gorzelni w Du- 
blanach (All. 137). 

Sprawozdawca poseł Franciszek Ję- 
drzejowicz ma głos. 


Sprawczdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowicz (zaczyna czytać sprawozdenie z al. 
137). 

Sekretarz p. Stanisław Urbański. Wno- 
szę uwolnienie p. sprawozdawcy od czy- 
tania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. l 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowiez (czyta). 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego za rok 1897 
o krajowych zakładach naukowych, tudzież 
o stacyach doświadczalnych, gorzelni i fol- 
warku w Dublanach. 

JI. Sejm uchyla uchwałę swą z dnia 
7 lutego 1894, mocą której ustanowił eta- 
tową posadę prefekta internatu w Dubla- 
nach. 3 

IMI. Sejm zwija w etacie szkoły wyż- 
szej dwie posady asystentów i dwie posady 
docentów, a ustanawia w etacie profesorów- 


nie żąda, rozprawa zamknięta, Kto przyj- |adjunktów trzecią posadę z systemizowa- 
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tymi poborami, ustanowionymi uchwałą |i jeżeli np. jeden z tych dwóch zasłabnie, 


z 7 lutego 1894. = 

IV. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do wybetonowania podług i żłobów w staj- 
ni opasowej kosztem 700 złr. 

V. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do postawienia nowego parkanu na folwar- 
ku w Dublanach, do kupienia howej mło- 
carni i sieczkarni i wybudowania czworaku 
dla służby folwarcznej za łączną sumę 4344 zł. 

VI. Sejm podnosi fundusz na utrzy- 
manie asystentów zatrudnionych przy oby- 
dwóch stacyach doświadczalnych o 400 złr. 
do rozporządzenia Wydziałowi krajowemu. 

VII. Nadto proponuje komisya gosp. 
kraj następującą rezolucyę : 

zywa się Wydział krajowy, aby 
sprawę założenia mleczarni, jako objektu 
demonstracyjnego dla wyższej i niższej 
szkoły w Dublanach zbadał, tak co do roz- 
miarów, jak ewentualnych kosztów i na 
przyszłej sesyi sejmowej odpowiednie wnios- 
ki przedstawił. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Górski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Górski. 

P. Górski. Pierwszy raz tego roku 
sprawa szkoły rolniczej w Dublanach nie 
wywołała dyskusyi w Wysokiej Izbie. 
Nie chcąc zatracić tradycyi, że szkoła 
w Dublanach wywoływała zawsze zain- 
teresowanie Izby i była przedmiotem ży- 
wej dyskusyi, i widząc z drugiej strony, 
że bardzo wiele ważnych spraw schodzi 
tu z porządku dziennego w ten sposób, 
Że są uchwalane w milczeniu i że wtedy, 
kiedy komisya pewna przychodzi nawet 
z propozycyą gwarancyi 15,000.000 zł. ze 
strony kraju, nikt się nie odezwie w tej 
Wysokiej Izbie pozwalam sobie głos zabrać. 

Dawniej ilekroć chodziło o kwestyę 
szkoły w Dublanach, zazwyczaj była bardzo 
obszerna dyskusya, co samo przez się już 
może wskazywać, że co do tej szkoły za- 
chodzą pewne wątpliwości, mianowicie 
wątpliwości co do kosztów jej utrzymania. 

Chciałbym stwierdzić, że wychowanie 
jednego ucznia kosztuje czasem 8000 zł., 
czasem prawie 11.000 zł., i że te koszta 
tak wysokie nie są w ogólności w sto- 
sunku do pożytku szkoły, tembardziej, że 
frekwencya uczniów upada w ostatnich 
czasach. W roku zeszłym zdaje mi się 
było początkowo uczniów 17 zapisanych 
w wyższej szkole, a tylko 14 jeżeli się 
nie mylę pozostało do końca roku. 
Tego roku zapisało się 27 na I. kurs, na 
D-im jest zaledwie dwóch uczniów. Jak 
może być dobra nauka, jeżeli się na całym 
kursie wykłada tylko do dwóch uczniów, 


a drugi powie, że nie przyjdzie, to przez 
to samo wykład nie przyjdzie do skutku. 
Jeżeli koszta wykształcenia jednego 
ucznia po 8 latach wynoszą 82.000 zł., to 
oczywiście są to koszta bardzo wygórowane. 
Jeżeli z takiej szkoły mają wychodzić 
rządcy, to jabym nie radził nikomu z mo- 
ich przyjaciół przyjmować rządcy, którego 
edukacya tak drogo kosztowała. 

Z tego stanowiska muszę poruszyć 
niektóre wątpliwości, które były rozbie- 
rane w dawniejszych dyskusyach, wątpli- 
wości, czy wogóle potrzeba utrzymywać 
tak kosztowną szkołę wyższą rolniczą, 
tembardziej, że od tego czasu powstało 
w Krakowie studyum rolnicze, rozwijające 
się niesłychanie pomyślnie i dające nader 
dodatnie rezultaty. Istnienie nadal 
drugiej szkoły wyższej stało się od zało- 
żenia studyum rolniczego kwestyą nader 
aktualną, i wątpliwości co do jej istnienia 
się pomnożyły. 

Pytanie głównie musi polegać na tem, 
czy w kraju można utrzymywać dwie 
wyższe szkoły rolnicze — ja nie przema- 
wiam przeciw zakładowi rolniczemu w Du- 
blanach, ale jeżeli jeden wyższy zakład 
„Akademia rolnicza“ w Wiedniu wystarcza 
na całe państwo, to my z trudnością mo- 
żemy mieć aż dwa wyższe zakłady w kraju. 

Zaznaczyć także muszę, że wyższa 
szkoła w Dublanach nie ma na celu kształ- 
cenia włościan, tylko on ma służyć po 
największej części większej folwarcznej 
własności. 

Niezawodnie ta większa własność do 
podniesienia rolnictwa niesłychanie się 
przyczynia i zasługuje ze strony kraju 
na troskliwe opiekawanie się jej intere- 
sami. Atoli z drugiej strony ja się pytam, 
czy to jest droga właściwa, popierania 
interesów większej własności, jeżeli się 
na nią nakłada ciężary dla pokrycia tak 
znacznych wydatków, i czy ta szkoła 
w Dublanach ma być wyższą niż inne 
szkoły dlatego że drożej kosztuje? 

Dlatego nie przedstawiając na razie 
żadnego postulatu ani żadnego wniosku 
chciałbym, ażeby tę kwestyę mógł Wy- 
soki Wydział krajowy w najbliższej przy- 
szłości zbadać dokładnie na podstawie 
wyników frekwencyi uczniów w ostatnim 
czasie i zastanowić się nad tem, czyby 
nie należało wyższą szkołę zaanienić na 
średnią niższą. Należałoby to uczynić tem 
bardziej, że dziś orgamizacya szkoły na 
takich podstawach, jak obecnie, t. j. że 
łączy teoretyczny kurs z praktycznym, 
nie odpowiada wymaganiom pod tym 


55 


398 


względem stawianym przez ludzi facho- 
wych, tembardziej, że widzimy jak na 
politechnice i innych wyższych szkołach 
fachowych, uczniowie pierwej uczą się 
w kierunku teoretycznym, potem dopiero 
szukają dopełnienia nauki w kierunku 
praktycznym. 


Jeżeli chodzi o wyższą szkołę rolniczą, 
to lepiej utrzymywać zakład naukowy 
w granicach czysto teoretycznych a potem, 
żeby ukończeni uczniowie szukali odpo- 
wiednej nauki praktycznej, kształcąc się 
dalej w swym zawodzie. 

Wiem, że wyższa szkoła w Dublanach 
ma nadzwyczaj wielu zwolenkinów, którzy 
mają uczucie pietyzmu dla niej wśród 
założycieli tej szkoły t.j. wśród członków 
Towarzystwa gospodarstwa krajowego. 
Nie przedstawiając żadnego pozytywnego 
wniosku, proszę, ażeby Wydział krajowy 
i komisya gospodarstwa krajowego raczyła 
zastanowić się nad tą sprawą, czy koszta 
obecnie łożone i ponoszone z funduszu 
krajowego na utrzymanie wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach idą w parze z po- 
Żytecznością tej szkoły, i czy wskutek 
upadającej ciągle frekwencyi uczniów je- 
steśmy w stanie dalej taką wyższą aka- 
demię rolniczą utrzymywać ? 

P. hr. Stadnicki. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Stadnicki. 


P. hr. Stadnicki. Przyznam się, że 
mam pewne daleko idące wątpliwości, 
czy tylko chęć utrzymania tej tradycyi, 
dyskutowania nad sprawą tak ważną in- 
teresującą, jak sprawa szkoły wyższej 
w Dublanach, powodowała poprzedniego 
mowcę, aby dyskusyę w tej Izbie rozpo- 
cząć. — Swoją drogą jestem mu nad- 
zwyczaj wdzięczny, gdyż tyle argumen- 
tów nasuwa mi się dla zbicia jego twier- 
dzeń isprzeciwienia się jego propozycyom, 
że mówiąc zwyczajnie krótko, niewątpliwie 
nie mogę wyczerpać tego wszystkiego, co 
dla zbicia jego argumentów przytoczyć 
by można. 

Otóż głównym argumentem, który p. 
Górski przytoczył, — a nad którym po- 
winna Wysoka Izba się zastanowić, roz- 
bierając kwestye dalszego istnienia szkoły 
dublańskiej jest pytanie, które rzucił, wiele 
jeden uczeń szkoły wyższej kosztuje fun- 
dusz krajowy. Ten argument w tej Izbie 
przez zasadniczych przeciwników szkoły 
dublańskiej niejednokrotnie był przyta- 
czanym. — Rzeczywiście, gdyby na tem 
stanowisku ściśle arytmetycznem się po- 
stawiono — ze względu na wyjątkowo 
małą frekwencyę uczniów szkoły dublań- 
skiej w kilku latach ostatnich, to przy- 
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znać należy, że rzeczywiście ta okoliczność 
spowodowała, że koszt jednego ucznia był 
niestosunkowo wielkim, w owej tylko epo- 
ce — ale twierdzić, że jako konsekwencya 
tego kosztu pojedynczego ucznia był mały 
pożytek szkoły jako takiej, to jest kon- 
sekwencya, do której nawet na podstawie 
takiej arytmetyki nikt w tej Wysokiej 
nie byłby w stanie dojść. — Sam posel 
Górski raczył twierdzić, że frekwencya ta 
już się obecnie podnosi, a jedynie wskutek 
tego, że na I-szym roku było w roku 
ubiegłym mało uczniów ; spowodowało, że 
w konsekwencyi jest mało uczniów tego 
roku na roku drugim. 


Twierdzi p. Górski, że nieraz wskutek 
braku uczniów nauka jest utrudnioną. — 
Z tą teoryą także zgodzić się nie mogę. — 
Słyszałem o przeciwnej teoryi, że czasem 
wskutek zbyt wielkiej ilości uczniów nauka 
jest utrudniona. — Tego argumentu jed- 
nak nie mogę zrozumieć i potrzebował- 
bym bliższego onim wyjaśnienia. — Oczy- 
wiście rzucić musiał jakiś argument sza- 
nowny mowca — by głos swój motywować. 
nie chcę posądzać poprzedniego mowcę,— 
ale czy może inna spowodowała go do 
tego chęć wspomnienia bodaj o studyum 
rolniczem w swem przemówieniu. — Ja 
z swej strony życzę studyum rolniczemu 
w Krakowie, jak najlepszego powodzenia, 
a z pewnością wszędzie, zawsze i w ka- 
żdym wypadku za poparciem tej insty- 
tucyi oświadczyć się nie omieszkam. Jed- 
nak prosząc o wzajemność, chcę stwier- 
dzić, że nietylko osobiście ale z pewno- 
ścią większość kraju czuje konieczną po- 
trzebę istnienia także właśnie takiej szkoły, 
jaką jest szkoła dublańska. 


Przy tej sposobności muszę się roz- 
prawić z tymi, przez p. Górskiego nazwa- 
nymi rzekomo fachowymi ludźmi, którzy 
mu pewne rady może nie dalej jak dnia 
dzisiejszego dawali. 


Ci fachowi ludzie może są rzeczywiście 
fachowymi, ale że nie są praktycznymi, 
to druga prawda, i to przyznać im muszę. 
Co jest zaletą tej wyższej szkoły, to wła- 
śnie to, że obok tego poziomu nauki, którą 
zawsze szkoła zachować musi, jest tam 
nauka połączona z praktyką, która bądź 
co bądź dla ucznia już podczas nauki jest 
konieczną i uzupełnia właśnie tę wiedzę 
teoretyczną, która na studyum rolniczem 
np. jedynie i wyłącznie tylko w nauce 
się mieści. Dlatego niejednokrotnie 
stwierdzono w tej Izbie potrzebę istnienia 


z" 


takiej szkoły dla kraju koniecznej ; a wobec - 


tego niewątpliwie, — wszelkie dalsze pod 
tym względem badania, których sobie 
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Życzy szanowny mowca ze strony Wy- 
działu krajowego i komisyi dla spraw 
rolniczych nie doprowadzą do żadnego re- 
zultatu. Dlatego po tych kilku skromnych 
uwagach oświadczam, że będę głosował 
za wnioskiem komisyi, bo jestem przeko- 
nanym, że wszelkie dalsze badania pod 
tym względem, dla mnie przynajmniej są 
zupełnie zbyteczne. (Brawa.) 

P. Gorayski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Gorayski ma głos. 

P. Głorayski. Szanowny p. Górski wy- 
raził wątpliwość, czy szkoła Dublańska 
jest odpowiednią dla interesów tego kra- 
Ju. Muszę powiedzieć, że wątpliwości 
w tym kierunku nie miałem i nie mam 
dotąd żadnych, że szkoła rolnicza w Du- 
blanach , chociaż ją uważano za nader 
pożyteczną i potrzebną dla kraju nasze- 
go, dotąd nie odpowiadała swemu zada- 
niu przynajmniej w ostatnich czasach. — 
I rzeczywiście szkoła ta, która była tak 
bardzo przez kraj wymaganą, za którą 
się wstawiały wszystkie czynniki krajo- 
we, przechodziła przez pewne nieprawi- 
dłowości i rzeczywiście nie spełniła swe- 
go zadąnia, ale czy ona jest potrzebną, 
to zupełnie inna sprawa. 

Dziś jestem przekonany, Że szkoła 
ta wyższa w Dublanach, nie uwłaczając 
bynajmniej Studyum rolniczemu przy 
Uniwersytecie krakowskim, nietylko jest 
potrzebną. ale nawet konieczną, i tutaj 
szanowny p. Górski postawił teoryę, któ- 
rej dotychczas nie słyszałem i której do 
sprawy przedewszystkiem praktycznej, ja- 
ką jest rolnictwo, w żaden sposób zasto- 
sować nie mogę. Powiedział on, „że prąk- 
tyka z nauką nie może iść w parze“. 
To są jego „ipsissima verba“. 

Jeżeli gdzie, to w rolnictwie prakty- 
ka z nauką w parze iść musi i tej prak- 
tyki żądał szanowny kolega po nauce 
teoretycznej. A ja jestem tego zdania, że 
nauka teoretyczna połączona z praktyką 
daleko większe korzyści przynosi niż sa- 
ma teorya a dopiero później praktyka. 

Proszę Panów, szkoła rolnicza w Du- 

blanach niewątpliwie przechodziła przez 
koleje niezwykłe, ale dziś jest urządzoną 
wzorowo i uzyskała uznanie nietylko 
w kraju, u tych co ją znają, ale i w ko- 
łach zagranicznych, które ją zwiedzały 
1 które ją uznały za szkołę jedną z naj- 
lepszych w Europie. 
„, „Jeżeli nie widzimy dostatecznego po- 
Zytku dotychczas, nie jest to winą szko- 
y, ale społeczeństwa, które tego dobro- 
dziejstwa przez Sejm dla kraju uczynio- 
nego nie dość ocenia i nie dość z niego 
korzysta. 
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(P. hr. Stadnieki. Tak jest.) 

Przyznaję, że pewne zarzuty dadzą 
się uczynić, ale by w jakąkolwiek wątpli- 
wość potrzebę tej szkoły podawać, na to 
zgodzić się nie mogę. (Brawo.) 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Nikt głosu nie żąda , dysku- 
sya ogólna zamknięta. Głos ma p. Spra- 
wozdawca. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowiez. Jako sprawozdawca komisyi go- 
spodarstwa krajowego mam bardzo mało 
do działania, albowiem na zarzuty, które 
tutaj były uczynione, aż dwóch pp. po- 
słów odpowiedziało. 

Jednakże w kilku słowach zwrócę się 
do p. Górskiego, a mianowicie wdzięczny 
mu jestem, że rozpoczął tę dyskusyę. Bo 
może lepiej, że stąd te słowa padły, któ- 
re wypowiedział p. Górski, niż ze strony 
innej. Przyznać trzeba, tych dobro- 
dziejstw, które kraj łoży chwilowo, ale 
tylko chwilowo, społeczeństwo uznać nie 
chciało. 


Dziwi mnie zaprawdę, jak w kraju 
czysto rolniczym jest tak małe zaintere- 
sowanie dla szkoły. Niech szanowni Pa- 
nowie przeglądną tylko sprawozdania dy- 
rekcyi szkoły, a przekonają się, jak mało 
osób ją zwiedza. Spotykamy się bardzo 
często ze słowami nagany dla szkoły, a 
gdy zapytamy: „czy widziałeś sam?“ po- 
wiada że nie. 

Szanowny p. Górski powiedział, że 
łoży się za wiele na praktykę, a jabym 
stanął na zupełnie innem stanowisku i 
powiedziałbym, że teorya bez praktyki, 
to przecież w gospodarstwie bez znacze- 
nia. Jeżeli żąda teoryi dopiero po prak- 
tyce, jeżeli żąda nauki w mieście, nauki 
czysto akademickiej, gdzie człowiek znaj- 
duje się w najtrudniejszej pozycyi, to stu- 
dyum rolniczemu nie wiele się przysłuży. 
Wiemy, że na Uniwersytecie nie ma cią- 
głej pracy, nie ma ciągłej roboty, żąda 
się tylko nauki i to przy egzaminach a 
nie pracy codziennej. W nauce rolnictwa 
zupełnie inaczej. 

Powiedziano, że upadła frekwencya 
szkoły. Zdaje mi się, że społeczeństwo 
przestraszyło się słowa „internat“. Przed 
zaprowadzeniem internatu było w Dubla- 
nach mnóstwo uczniów, za dużo może na- 
wet, po zaprowadzeniu go, frekwencya 
upadła. Ale tak Wysoki Sejm, tak Wy- 
dział krajowy i komisya sprzeciwiły się 
duchowi, który tam panował, a który nam 
nie odpowiadał. I dziś, zdaje mi się, że 
możemy stwierdzić, że frekwencya nie 
upadła tylko się podnosi. Na pierwszym 
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roku było zeszłego roku tylko dwóch ucz- 
niów, dziś jest ich 12, i dziś mamy na- 
dzieję, że ostatni punkt kulminacyjny już 
przeszedł. Przy dzisiejszem zniżeniu ko- 
sztów, zdaje mi się, młodzi ludzie zechcą 
oddawać się studyum rolniczemu w miej- 
scu tak dogodnem i odpowiedniem jakiem 
sąDublany. 

A teraz jeszcze jedno. Powiedział p. 
Górski o kosztach i zapewnił, że powie- 
dział tylko, aby wywołać dyskusyę. 

Tego roku, proszę Panów, koszta 
zmniejszyły się o 28.000 zł., ostatnia rata 
za internat będzie zapłacona i reszta 
8.000 zł. za mundury. Koszta więc będą 
teraz mniejsze. 


Maszałek. Przystępujemy do dysku- 
syi szczegółowej. Proszę o odczytanie 
pierwszego punktu. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowiez (czyta): 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału kraj. za r. 1897 o kra- 
jowych zakładach naukowych, tudzież o sta- 
cyach doświadczalnych, gorzelni i folwarku 
w Dublanach. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt I., raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowiez (czyta): 

I. Sejm uchyla uchwałę swą z dnia 
7. lutego 1894, mocą której ustanowił eta- 


tową posadę prefekta internatu w Du- 
blanach. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt II., raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowicz (czyta): 

TII. Sejm zwija w etacie szkoły wyż- 
szej dwie posady asystentów i dwie posady 
docentów, a ustanawia w etacie profesorów- 
adjunktów trzecią posadę z systemizowa- 
nymi pokorami, ustanowionymi uchwałą 
z 7. lutego 1894. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
punkt III, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowiez (czyta): : 
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IV. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do wybetonowania podłóg i żłobów w stajni 
opasowej kosztem 400 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IV., raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowicz (czyta): 

V. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do postawienia nowego parkanu na fol- 
warku w Dublanach, do kupienia nowej 
młocarni i sieczkarni i wybudowania czwo- 
raku dla służby folwarcznej za łączną sumę 
4.344 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt V., raczę rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowiez (czyta): 

VI. Sejm podnosi fundusz na utrzy- 
manie asystentów zatrudnionych przy oby- 
dwóch stacyach doświadczalnych o 400 zł. 
do rozporządzenia Wydziałowi krajowemu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Grdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
punkt VI., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Franciszek Jędrze- 
jowiez (czyta): 

VII. Nadto proponuje komisya gosp. 
kraj. następującą rezolucyę : 

Wzywa się Wydział krajowy, aby 
sprawę założenia mleczarni, jako objektu 
demonstracyjnego dla wyższej i niższej 
szkoły w Dublanach zbadał, tak co do roz- 
miarów jak ewentualnych kosztów i na 
przyszłej sesyi sejmowej odpowiednie wnio- 
ski przedstawił. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt VIL., raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje punkt 7. porządku dziennego. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
klęsce nieurodzaju w r. 1897 i o wniosku 
posła Merunowicza. (Al. 138.) 

Sprawozdawca poseł Scipio ma głos. 

Sprawozdawca poseł Scipio zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 138.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. - 
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 


Jęty. Proszę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. hr. Scipio. Muszę 
sprostować niektóre błędy drukarskie : 

Na stronicy 6 w wniosku VI. litera c) 
zamiast „zgromadzać się mających*, ma 
być „sprowadzać się mających*. 

Dalej w wniosku VIII. na tej samej 
stronicy 6. opuszczono cyfrę petycyi l. 1088. 
(czyta) : 

Komisya budżetowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wy- 
Wydział krajowego o klęsce nieurodzju 
w roku 1897 — do wiadomości. 

IL. Sejm przeznacza kwotę 50.000 zł. 
do rozporządzenia Wydziału krajowego, 
głównie na roboty publiczne w powiatach 
najbardziej klęską dotkniętych i gdzie sto- 
sunki zarobkowe okażą się najtrudniejsze. 

III. Sejm przezncza dalszych 50.000 zł. 
do rozporządzalności Wydziału krajowego, 
dla ułatwienia powiatom akcyi pomocni- 
czej przy zabezpieczaniu potrzeb ludności 
na zasiewy wiosenne, a to na pokrycie 
przez lat trzy procentów — nie wyższych 
jak po pięć od stu — od pożyczek, któ- 
reby Wydziały powiatowe na te cele dla 
gmin i ich członków zaciągnęły lub po- 
ręczyły. 

IV. Sejm uchwala w tym celu kredyt 
dodatkowy na r. 1897 w sumie 100.000 zł., 
z czego kredyt 50.000 zł. — uchwałą ad III. 
objęty, może być przez Wydział krajowy, 
w ciągu lat 1898, 1893 i 1900 — wydat- 
kowany. 

V Uchwałami powyższemi ad II., III. 
i IV. załatwiony zostaje wniosek odnośny 
p. Merunowicza, dnia 30. grudnia 1897 
w Sejmie postawiony. 

VI. Sejm wzywa c. k. Rząd: 

a) Ażeby się przyczynił jednorazowym 
datkiem 50.000 zł. z funduszów przezna- 
czonych na zapomogi z powodu klęsk ele- 
mentarnych roku 1897, do rozporządzal- 
ności Wydziału krajowego, dla wzmocnie- 
nia zasiłku na cele ad III. wymienione. 

b) Ażeby przyspieszył przyznanie na- 
leżnych poszkodowanym opustów podatko- 
wych, oraz by w gminach dotkniętych 
klęskami powstrzymał egzekucye podat- 
kowe w roku 1898. 


c) Ażeby przyznał opusty w taryfach 
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d) Ażeby dostarczył przynajmniej 25 
tysięcy cent. metr. soli bydlęcej bezpłatnie 
dla tych powiatów, w których jakość paszy 
ucierpiała, — oraz by zezwolił na bezpłatny 
pobór surowicy w powiatach: Bohorod- 
czany, Dolina, Kałusz, Kołomyja , Kosów 
i Nadwórna. ; 

VII Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, uzyskanie jak najszybsze od c. k. 
Ministerstw skarbu i handlu, zawieszenia 
opłat cełowych za sprowadzić się mające 
zboże z Rosyi — w ilości co najmniej 150 
tysięcy cent. metr., dla mieszkańców kraju 
klęskami dotkniętych, a to na czas do końca 
czerwca r. b. 

VIII. Petycye do liczb 257, 258, 261, 
475, 476, 477, 634, 656, 669, 708, 704, 
868, 915, 916, 917, 918, 919, 922, 928, 931, 
1.014, 1.015, 1.016, 1.085, 1.086, 1.088, 
1.134, 1.176 1.182 — powiatów i gwuin o za 
pomogi i o pożyczki — przekazuje Sejm 
Wydziałowi krajowemu, do możliwego 
uwzględnienia. 

fiarszałek. Dyskusya otwarta. Głos 
ma zapisany p. Krempa. 

P. Krempa. Plony około 30 gmin po- 
wiatu mieleckiego w roku 1897 doszczęt- 
nie zostały wybite gradem, tak że zagraża 
tym gminom teraz głód. 

Proszę tedy, aby Wysoki Sejm przez 
przyjęcie mego dodatkowego wniosku przy- 
szedł koniecznie owym gminom ze skute- 
czną pomocą nie tylko przez zapomogi ale 
i z wiosną przez dostarczanie im roboty 
przy budowie dróg i regulacyi rzek 

Dlatego stawiam dodatkowy wniosek 
następującej treści (czyta): 

Zważywszy, że pomiędzy powiatami 
dotkniętymi klęską nieurodzaju w r. 1897 
najbardziej ucierpiał powiat Mielecki, al- 
bowiem oprócz powszechnych klęsk powo- 
dzi i t. p. dotkniętych zostało w powiecie 
Mieleckim około 30 gmin gradobiciem, 
które doszczętnie wszelkie zasiewy i plony 
zniszczyło. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
przy rozdzielaniu sum przekazanych mu 
do dyspozycyi uwzgiędnił szczególnie po- 
wiat Mielecki, względnie te gminy powiatu 
Mieleckiego, które zostały zrujnowane do 
szczętu gradobiciem. 

Gminom owym przyjdzie Wydział kra- 
z pomocą na zasiewy wiosenne z przeka- 
zanej mu sumy zapomogowej i procento- 
wej, możliwie wydatuym zasiłkiem. 

Marszałek. Kto popiera tę rezolucyę 


olejowych w obrębie Galicyi, dla przewozu | zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
produktów rolniczych, sprowadzać się ma-! Rezolucya jest poparta. Czy żąda jeszcze 


Jących dla ludności klęską dotkniętej. 


kto głosu? 
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P. hr. Stadnicki. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Stadnicki ma głos. 

P. hr. Stadnicki. Sądzę, że nie dla 
utrzymania jakiejkolwiek tradycyi innej 
o której była mowa przy przeszłym wnio- 
sku, ale dla stwierdzenia tej niestety tra- 
dycyjnej biedy naszej i o te; sprawie smut- 
nej i tych wniosków choć nie zuspakajają- 
cych tej biedy, szerzej nam pomówić 
należy. 

Kilka uwag, które pozwolę sobie wy- 
powiedzieć odnosi się tak do sprawozda- 
nia komisyi przedkładającej nam ten wnio- 
sek, jakoteż i do sprawozdania Wydziału 
krajowego traktującego tenże. 

Przedewszystkiem naturalnie stwier- 
dzić należy, iż z powodów niemożliwości 
uczynienia inaczej, ze względu na równo- 
wagę budżetową, tylko z taką a nie inną 
propozycyą Wydziału krajowego przyszedł, 
przedstawiając Sejmowi wniosek udzielenia 
z funduszu krajowego kwoty 100.000 zł. na 
ten cel. 

Otóż pierwsza uwaga, którąbym sobie 
wskutek tego pozwolił zrobić zwłaszcza 
w sprawozdaniu Wydziału krajowego, ja- 
koteż w sprawozdaniu komisyi jest, że zda- 
wałoby się z jej treści, iż jest pewien brak 
konsekwencyi w rezultatach tego, co pro- 
ponuje odnośne umotywowanie, które do 
tych konsekwencyi doprowadza. 


Z tym momentem i motywem liczyć 
się muszę, iż subwencye krajowe mogą 
być tylko do tego stopnia udzielane, o ile 
na to fundusze krajowe pozwalają. Jednak- 
że Żałuję, że nie wykazane zostały rzeczy- 
wiście tak w sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego jak wskutek tego i w sprawozda- 
niu komisyi, szkody te i klęski w tym świe- 
tle i wysokokości jak one rzeczywiście w 
większej części kraju miały miejsce i z tego 
powodu mam drugi żal do Wydziałn kra- 
jowego a mianowicie, że w jego zwłaszcza 
sprawozdaniu, a w konsekwencyi i w spra- 
wozdaniu komisyj, ujawniają się pewne 
wątpliwości w wiarygodność i prawdziwość 
tych przedłożeń, które ze strony reprezen- 
tacyi powiatowych do Wydziału krajowego 
doszły. 

Nie przeczę, że mogły być pod tym wzglę- 
dem wyjątki, że jedna lub druga reprezenta- 
cya z cyframi które przedłożyła nie mogłaby 
być w zgodzie, gdyby chodziło o ich do- 
kładne udokumentowanie, ale rozszerzanie 
zarzutu tego, który tu jest widoczny tak 
w sprawozdaniu Wydziału krajowego jak 
i komisyi jakoby to się miało odnosić do 
większej ilości reprezentacyi powiatowych, 
jest tem co mnie boli i co chciałem spro- 
stować. 
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O ile reprentacye powiatowe z pełną 
wiarą do Wydziału krajowego zawsze SIę 
odnoszą w nadziei, że to, czego pragną 
urzeczywistnione zostanie, o tyle z drugiej 
strony zdaje mi się, że zanadto daleko 
idące wątpliwości ze strony władzy zwierz- 
chniczej lub wogóle powątpiewania w praw- 
dziwość większej części relacyi od repre- 
zentacyi powiatowych, jest rzeczą, na którą 
te reprezentacyi powiatowe nie zasłużyły 
i nie zasługują. 

Przeważnie o ile mogę mówić o moim 
powiecie i o niektórych innych, których 
relacye są mi znane, że to, co one przed- 
stawiły jest właśnie małą tylko cząstką 
tych rzeczywistych szkód, które w powia 
tach nas wszystkich dotknęły, a dotknęły 
jak można stwierdzić tak większą własność 
jak i średnią i mniejszą. Tu z naciskiem 
podnoszę, że te szkody, które dotknęły 
wszystkie warstwy społeczeństwa, w tym 
wypadku może najdotkliwsze są dla więk- 
szej własności, to jest właśnie dla tych, 
które braków swoich nie mogą w tym sto- 
sunku wynagrodzić, jak to mogą uczynić 
włościanie mający zawsze jakiś dochód tak- 
że z zarobku i pracy rąk własnych. 

Przy tej sposobności jeszcze inną uwagę 
uczynię, a zwłaszcza wobec tylokrotnie i 
niedalej jak wczoraj z ust ostatniego mow- 
cy adresowego wymierzonych zarzutów i 
oskarzeń, że nie się nigdy nie robi dla 
stanu włościańskiego. 

Ja twierdzę stanowczo, że większa część 
tego wszystkiego co nasz Sejm i poprzedni 
zrobiły, u zynił przedewszystkiem z prze- 
konania i chęci zrobienia tego dla włościan 
i tylko i zawsze dla włościan. Otóż stwier- 
dzam fakt że tak a nie inaczej się dzieje, a to 
co tu słyszymy wychodzi nie z przekona- 
nia a raczej może z nienawiści do tego 
stanu, o którym dotyczący mowcy mówią 
Jest jeszcze szczegół dalszy, który tu pra- 
gnąłbym podnieść i z którym do Wydziału 
krajowego który o tem będzie rozstrzygał, 
zwrócić się muszę. 

Jest mowa w sprawozdaniu, że prócz 
tej bardzo skromnej pomocy z funduszów 
krajowych lub państwowych dalszą pomocą 
dla poszkodowanych będą rozliczne roboty 
publiczne przy budowie kolei, regulacyach 
rzek, dróg strategicznych lub krajowych, 
które dostać się będą mogły w udziele po- 
szczególnym powiatom. Otóż pragnę na- 
przód skonstatować, że wprawdzie komisya 
budżetowa mówi, że o ile się przekonała, 
niema powiatu w którymby się większe ja- 
kieś roboty nieodbywały. Gdy jednak liczba 
tych powiatów nie jest tak ogólną jak to 
twierdzi komisya która wylicza wszystkie 
74 powiaty które się mają rzekomo znaj- 
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dywać w tem szczęśliwem położeniu; na- 
eży skonstatować, że wprawdzie wiele po- 
wiatów będzie miało pomoc z robót pu- 
blicznych, ale natomiast bardzo wiele jest 
powiatów, gdzie prócz zwykłych robót kon 
serwacyjnych albo budowli jakichś niezna- 
cznych dróg gminnych, robót nadzwyczaj- 
nych nie kędzie. Zwracam się teraz z go- 
rącą prośbą do Wydziału krajowego, aby 
przy ostate: znem rozdzielanin tych zapomóg 
ugrupował powiaty tak, aby te, które z ro- 
ót nadzwyczajnych pomocy mieć nie będą, 
otrzymały wydatniejszą pomoc ze strony 
funduszów krajowych lub państwowych na 
ten cel przeznaczonych. 

Przy tej sposobności wyrazić muszę 
żal, że pomoc państwowa w porównaniu 
do klęski , która nas dotknęła, jest — jak to 
już i komisya stwierdziła, i w porównaniu 
do kwot, które inne prowincye państwa 
dostały — rzeczywiście tak mizerną, że uspra- 
wiedliwia ją chyba nesza wrodzona skrom- 
ność dla której nie chcieliśmy więcej od 
Państwa żądać. -~ Drugi powód nie mniej 
ważny może być ten, że klęska, która 
dotknęła inne kraje, była że się tak wy- 
rażą głośniejszą, bardziej w oczy bijącą. 
Tam były wylewy, o których rzeczywiście 
gazety szeroko pisały, a i ci, którzy się 
tem interesowali podnosili klęskę do roz- 
iniarów niebywałych i zdaje się więk- 
szych niż to rzeczywiście miało miejsce. 
Klęskę, która nas dotknęła nie można na- 
zwać głośną ale jest ona tem dotkliwszą, 
że ogarnęła tak szeroki ogół i szeroki pas 
kraju naszego. 

Jeszcze jedną uwagę dodam, odnośnie 
do rezolucyi 7-mej i motywowania tejże. 
Chodzi tu o uzyskanie od Rządu zawie- 
szenia opłat cłowych na sprowadzić się ma- 


jące zboże z Rosyi. 

Otóż nie stawiając odmiennego wnio- 
sku ani mie twierdząc stanowczo, jakoby 
ten szczegół nie mógł się także przyczy- 
nić do ulżenia nędzy i z tego względu 
jakaś pomoc także wyniknąć dla kraju, 
chcę zwrócić uwagę, że to jest broń 
obosieczna i Że są pewne niebezpie- 
czeństwa, jeżeli się kwestyę tę w ten spo- 
sób załatwia i traktuje, jakoby jedną z dal- 
szych ulg dla zapobieżenia nędzy było 
otworzenie granic od Rosyi i Rumunii dla 
importu zboża do naszego kraju. 

Chcę skonstatować, że mimo wiary 
którą mam w Wydział krajowy, że on 
w sprowadzaniu tego zboża będzie ile mo- 
źności starał się rzecz mieć w swem ręku, 
że jak to już z doświadczenia częstokroć 
wiemy, przy najrozmaitszych tego rodzaju 
ułatwieniach , często się dzieją rzeczy, któ- 
rych jak najgorliwsza i nejsprężystsza wła- 
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dza uniknąć nie może, dzieją się naduży- 
cia i mogą zajść wypadki, że zyska ktoś 
trzeci, jakiś pośrednik; a rezultat będzie 
taki, że ten kto będzie potrzebował tego 
zboża, drożej za nie będzie musiał zapła- 
cić, niż gdyby je w kraju musiał zakupić 

Z drugiej strony chcę skonstatować, 
że jestto poniekąd rodzajem premii oczy- 
wiście dla tych, którzyby zboża potrzeby- 
wali, ale jest równocześnie pewną stratą 
dla tych, którzy wprawdzie bardzo ma- 
łym zbiorem kontentować się muszą, ale 
coś przecież ze zbiorów przeszłorocznych 
jeszcze mają; bo jeśli może tych, którzy 
coś zebrali jeszcze ratować; to chyba te 
trochę wyższe ceny tegoroczne a oczy- 
wiście gdyby granica była otwartą, i nie- 
dość dostatecznie strzeżoną, i mogły się 
dziać nadużycia i pod tą furtką więcej tego 
produktu nieoclonego przeszło, mogłoby 
i musiałoby to wpłynąć na spadek cen, 
który dla posiadających byłby z rzeczywistą 
stratą połączony. 

Widząc tutaj wyliczone te produkta, 
o których była mowa jako koniecznych 
do sprowadzania z tamtej strony, ze zdzi- 
wieniem nie odczytałem jednego produktu, 
który niewątpliwie musi być wzięty w ra- 
chunek, a który od szeregu już miesięcy 
jest używany jako żywność i aż do przy- 
szłych zbiorów niewątpliwie używanym 
będzie, t. j. kukurydza. 

Jest to artykuł, któryby nie zrobił 
konkurencyi innym producentom krajowym, 
gdyż w małej mierze w naszym kraju się 
produkuje, podczas gdy poza granicami, 
gdzieindziej jest produkowany w szerszej 
mierze i jak Panom wiadomo, tego roku 
dobrze obrodził. Sądzę, że jeżeli sprawo- 
zdanie wymienia rozmaite gatunki zboża, 
a widzę tu i żyto, to należy wspomnieć 
i o kukurydzy. 

Kończę tych kilka uwag z tem zaufa- 
niem, że Wydział krajowy na podstawie 
tych moich zapatrywań postąpić sobie ze- 
chce, « jak sądzę — także i bez nich ina- 
czej by nie był postąpił, a które pociągają 
za sobą sprawiedliwy rozdział tych dro- 
bnych kwot, któremi Sejm może w tym 
roku na cel zaradzenia ogólnej biedzie i 
nędzy rozporządzać. (Brawa). 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu 
w rozprawie ogólnej? (Nikt). Skoro nikt 
głosu nie żąda, rozprawę ogólną za- 
mykam. Głos ma sprawozdawca poseł 
Scipio. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio. Nie po- 
trzebuję długo nużyć Wysokiej Izby; po- 
nieważ nie został żaden wniosek zaatako- 
wany, więc wniosków komisyi bronić włą- 
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ściwie nie potrzebuję a tylko niektóre 
uwagi posła hr. Stadnickiego winienem 
sprostować. 

Najpierw odpowiem posłowi Krempie 
co do jego wniosku, że nie czuje się upra- 
wnionym co do wyróżniania jednego po- 
wiatu ponad inne. 

Smiem twierdzić, że odczytanie ta- 
kiego wniosku do komisyi na nie się nie 
przydało , skończyłoby się na ogólnem ży- 
czeniu odezwy do Wydziału krajowego. 
Komisya budżetowa nie byłaby w stanie 
tak odróżniać jeden powiat od drugiego 
ażeby odrazu wola Sejmu stała się dla Wy- 
działu krajowego wskazówką czy polece- 
niem do wykonania. 

Wprawdzie ten wniosek nie jest wy- 
powiedziany z naciskiem, żeby koniecznie: 
tak, lub nie, — jest cokolwiek ogólnikowy, 
jednakowoż Wydział krajowy będzie miał 
dla siebie za wskazówkę; w imieniu komi- 
syi budżetowej ze stałą jego osnową zgo- 
dzić się nie mam prawa. 

P. kr. Stadnicki w przemówieniu swem 
zrobił lekkie zarzuty Wydziałowi krajo 
wemu i komisyi co do niektórych punk- 
tów. Wspomniał, że sprawozdanie komisyi 
budżetowej opierało się na sprawozdaniu 
Wydziału krajowego i tak w najgłówniej- 
szych zarysach. Inaczej być nie może, ale 
komisya budżetowa poszła dalej aniżeli ob- 
szerne sprawozdanie Wydziału krajowego 
o klęsce nieurodzaju, bo w aktach Wy- 
działu krajowego i z łaskawie dostarczonych 
informacyi c. k. Namiestnictwa, szukała 
dalszego tła i dalszych podstaw do spra- 
wozdań i wniosków. 

Tutaj — wyraźnie może nie chcę od- 
powiedzieć — wyraz niekonsekwencya, u- 
żyty przez hr. Stadnickiego; on sam na to 
odpowiedział, zdaje mi się, dostatecznie; 
niekonsekwencya była koniecznością, nie- 
konsekwencyą możnaby nazwać obraz roz- 
miarów klęski i zadośćuczynienie; jednak 
sam powiedział: „wedle stawu grobla*. 
Zarzut zrobiony Wydziałowi krajowemu 
mogłaby i komisya budżetowa wziąć do 
siebie, że niedostatecznie wykazano roz- 
miary klęski, otóż w sprawozdaniu znanem 
Wysokiemu Sejmowi są na tablicach szcze- 
gółowe klęski wszystkich powiatów ; spra- 
wozdawca komisyi wszystko to miał w rę- 
kach i przeglądnął. Co się tyczy wątpli- 
wości, wyrażonych w sprawozdaniu Wy 
działu krajowego, a także podniesionych 
przez komisyę budżetową, że tylko nie- 
które powiaty obejmuje sprawozdanie, 
to powiem, że sprawozdanie to dotyczy 
tylko większej części powiatów. 

Także nieusp:awiedliwiony jest zarzut 
zrobiony Radom powiatowym, bo można 


13. Posiedzenie z dnia 28. stycznia 1898. 


to powiedzieć, że kiedy spruwozdania były 
dostarczone Wydziałowi krajowemu, t. J- 
w październiku, rozmiary klęski nie były 
tak dokładnie, dokuczliwie i tak dobitnie 
znane, jak później, jak są teraz. Otóż także 
komisya budżetowa wzięła assumpt z pe- 
tycyi gmin kilku i powiatów, które z bie- 
żącej sesyi wpłynęły do Wydziału krajowego 
i uzupełniła sprawozdanie z października. 

Co się tyczy wzmianki o robotach, 
jakie w kraju mają mieć miejsce na wiosnę, 
to Wydział krajowy o tem wspomniał, 
a komisya budżetowa uznała za odpowiedne, 
pouczywszy się w departamentach Wy- 
działu krajowego, wykazać Sejmowi, gdzie 
jakie roboty mają miejsce. Otóż może to 
lapsus, ale powiedział hr. Stadnicki, że 
sprawozdanie komisyi budżetowej wyka- 
zuje znaczne roboty, zatem znaczny zaro- 
bək w 74 powiata"h. Tak nie jest. Bo na 
stronicy 3, która o zarobku tym traktuje, 
jest mowa o 24 powiatach, a co się tyczy 
74, to tylko zasiłki i subwencye na cele 
drogowych robót miały miejsce, zatem tamto 
tyczy się 24 powiatów codo robót kolejowych 
i 13 powiatów eo do robót melioracyjnych. Hr. 
Stadnicki cokolwieczek się obawiał i obawia, 
jak się wyraził, że wątpliwa będzie korzyść 
dla całego kraju z ulg cłowych Jeżeli, na 
co żywić trzeba nadzieję, Wydział krajowy 
uzyska te ulgi od Rządu dla kraju, to ko- 
rzyści z nich będą wątpliwe, bo mogą za- 
szkodzić tym, narazić na stratę przez zniżkę 
tych, którzy mają zboże na zbyciu. 

Mnie się zdaje, że nie trzeba żywić ta- 
kiej obawy. Powołam się na rok 90, w któ- 
rym Wydział krajowy proprio motu, bez 
powołania się na Sejm, przeprowadził te 
rokowania z Rządem i uzyskał ulgi ołowe 
na 130.000 cetnarów metrycznych i wten- 
czas się okazało, iż to ze szkodą dla zboża 
nie było, a jeżeli nie wielka korzyść była 
z tego. to dlatego, że przyszło aż pod ko- 
niec marca. Dlatego też we wnioskach, 
które komisya Wysokiemu Sejmowi przed- 
stawia, jest powiedziane, uzyskanie jak naj- 
szybsze, t. zn. w miesiącu lutym będzie 
można o tem sprowadzaniu zboża pomy- 
śleć. Kukurydza nie jest wymienioną, ale 
też i inne zboża nie są wymienione. Co 
się tyczy roku 90., to najmniej 4 gatunki 
zboża były sprowadzone za zwolnieniem od 
cła, a wniosek jest całkiem ogólnikowy: 
„za sprowadzić się mające zboże“. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Proszę o odczytanie punktu 
pierwszego wniosku komisyi. 

Sprawozdawa p. Scipio (czyta): 

I. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wy- 
działu krajowego o klęsce nieurodzaju w r. 
1897 do wiadomości. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, poddaję pod głosowanie. Kto się zga- 
dzą z wnioskiem komisyi, zechce rękę pod- 
nieść (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio (czyta): 

II. Sejm przeznacza kwotę 50.000 zł. 
do rozporządzenia Wydziału krajowego, 
głównie na roboty publiczne w powiatach 
najbardziej klęską dotkniętych i gdzie sto- 
sunki zarobkowe okażą się najtrudniejsze. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? 

P. Styła. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p Styła. 

P. Styla. Pozwalam sobie uczynić 
wniosek, ażeby tę sumę na roboty publiczne 
podnieść z 50.000 na 100.000. 

Marszalek. Czy żąda jeszcze kto głosu! 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. hr. Seipio. W dwóch 
słowach tylko odpowiem i wyjaśnię. Gdyby 
stan fuuduszów krajowych i stan budżetu 
naszego na to pozwalał, to komisya bud 
żetowa nie byłaby rozdzielała tej sumy na 
dwa cele, aleby przyszła z osobnym wnio- 
skiem na przyznanie kwoty 50000 zł. na 
cel opłacenia procentów od pożyczek gmin- 
nych. Stan funduszów krajowych nie do- 
zwala niestety na przyjęcie wniosku p. Styły 
i jestem przekonany, że gdyby ten wnio- 
sek spowodował nawet odesłanie całej 
sprawy napowrót do komisyi, komisya swo- 
jego wniosku zmienić by nie mogła. 

Marszalek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Poddam pod głosowanie najpierw 
cyfrę wyższą, proponowaną przez p. 
Styłę jako wniosek dalej idący, a dopiero 
gdyby ten wniosek upadł, głosować bę- 
dziemy nad cyfrą niższą, którą proponuje 
komisya. Kto przyjmuje cyfrę podaną 
we wniosku p. Styły, zechce rękę pod- 
nieść. (Po obliczeniu.) Za poprawką p. 
Styły głosowało 21 posłów. Proszę o próbę 
przeciwną. (Po obliczeniu.) Z żalem muszę 
skonstatować, że Izba nie jest w komple- 
Cie; muszę w obec tego zamknąć posie- 
dzenie. Proszę jednak Panów, abyście, 
Jeżeli mamy pracować skutecznie, zechcieli 
na przyszłość wytrwać dłużej nieco, niż 
dziś. Proszę Panów sekretarzy o odczy- 
tanie zgłoszonych interpelacyj. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta) : 

Interpelacya 
do JW. Komisarza rządowego. 

Wedlug $. 156. ustęp a) ustawy po- 
datkowej z 25. października 1896 docho- 
dy z własności gruntu lub budynków 
należy przy pierwszym wymiarze podatku 
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osobisto-dochodowego według przeciętnej 
dwóch ostatnich lat opodatkować. 

W przepisach zaś wykonawczych 
przyjęto instrukcyę wręcz niezgodną z po- 
wołanem postanowieniem ustawy, poleca- 
jąc władzom skarbowym, aby dochody 
z dzierżaw traktowały jako dochód stały, 
który w myśl ustępu b) powołanego 
$. 156. ustawy ma być opodatkowany 
według kwoty osiągniętej w ostatnim 
roku. 

Ponieważ zaś wypadki, w których 
przyjęcie za podstawę wymiaru tylko 
dochodu uzyskanego z dzierżawy w ostat- 
nim roku spowoduje wyższe opodatkowa- 
nie, aniżeli przyjęcie dochodu przeciętnego 
z dwóch ostatnich lat, a przytoczona in- 
terpretacya w przepisach wykonawczych 
ogłoszona przeciwna jest wyraźnemu 
tekstowi ustawy — 

podpisani zapytują JW. Komisarza 
rządowego: 

czyli i kiedy zamierza c. k. Rząd 
uchylić w drodze dodatkowego wyjaśnie- 
nia oficyalnego sprzeczność, jaka zacho- 
dzi między powołanym przepisem instruk- 
cyi a postanowieniem ustawy. 

Lwów, dnia 27. stycznia 1898. 
Interpelujący : 
Józef Męciński w. r. 
Białoskórski, Stecki, Starzyński, Pasz- 
kowski, Pilat, Urbański, Cieński, Fr. 
Rozwadowski, Krzysztofowicz, Onyszkie- 
wicz, Stadnicki, 'Marchwicki, Zdzisław 
Skrzyński, Rayski, Zamoyski, F. Vivien, 
Piniński, Stan. Tarnowski, Czecz, Klemens 
Dzieduszycki, K. Horodyski, A. Brunicki, 
Trzecieski, Borkowski, Szeliski, Sozański, 
A. Jędrzejowicz. 

Marszalek. Interpelacyi tej udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Jnterpelacya 

do Jaśnie Wielmożnego Komisarza 

rządowego. 

Ogłoszony przez c. k. władze skarbowe 
termin do wnoszenia fasyi podatku osobisto- 
dochodowego jeszcze nie upłynął, a już nie- 
które c. k. urzędy podatkowe rozpoczęły tu 
i owdzie odnoszące się do wymiaru tego po- 
datku dochodzenia i przeprowadzają tako- 
we w sposób niezgodny z ustawą, przykry 
dla kontrybuentów, ze zbyt wyraźnym kie- 
runkiem fiskalnym. Według ustawy po- 
datkowej z 25. października 1896 roku, 
a mianowicie wedle $$. 199, 202, 206 tej 
ustawy, władza podatkowa ma wniesione 
fasye poddać tymczasowemu badaniu 
i przez przesłuchanie kontrybuenta , tu- 
dzież rzeczoznawców, fasye uzupełnić lub 
sprostować. Ale dochodzeń przed wnie- 
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sieniem fasyi i przed upływem wyzna- 
czonego do fasyonowania terminu nie zna 
ustawa. 

Jak nas dochodzą zażalenia, niektóre 
c. k. urzędy podatkowe rozpoczęły docho- 
dzenia przedwcześnie i prowadzą takowe 
w sposób dla kontrybuentów dotkliwy. 
Wzywają bowiem obywateli i zapytują 
o różne szczegóły dotyczące życia sąsia- 
dów, ich dochodów i wysokości wydat- 
ków. Najnczciwsi ludzie są podejrzywani 
z góry co do rzetelności ich zeznań lub 
twierdzeń. Ponieważ nie jest celem re- 
formy podatkowej uchwalonej dla równo- 
miernego rozkładu ciężarów publicznych, 
aby nowy podatek  osobisto -dochodowy 
był zaprowadzony w sposób weksacyjny 
a postępowanie niektórych c. k. urzędów 
podatkowych świadczy niejednokrotnie 
o niedostatecznej znajomości przepisów 
ustawy — podpisani pozwaają sobie za- 
pytać JW. Komisarza rządowego: 

1. czy znane są Wysokiemu c. k. 
Rządowi tego rodzaju wypadki, jak po- 
wyżej przytoczone? 

2. na jakiej podstawie odbywają się 
dochodzenia co do wysokości dochodów 
pojedyńczych kontrybuentów, jeśli termin 
do wnoszenia fasyi jeszcze nie upłynął? 

8. czy Wysoki c. k. Rząd nie znaj- 
duje wskazanem, aby pouczyć drogą 
praktycznej a jasnej informacyi organa 
skarbowe na prowincyi, jak interpretować 
winne szczegółowe postanowienia ustawy ? 

4. wreszcie, czy i co Wysoki Rząd 
zamierza przedsięwziąść, aby nie dopuś- 
cić postępowania uciążliwego, przykrego 
dla kontrybuentów a niezgodnego z ustawą? 

We Lwowie dnia 28. stycznia 1898. 

Interpelujący : 

Józef Męciński w. r. 
S. Białoskórski, Stecki, Stadnicki, Sta- 
rzyński, Pilat, Onyszkiewicz, Urbański, 
Krzysztofowicz, Paszkowski, Piniński, 
Vivien, Marchwicki, Z. Skrzyński, Rayski, 
Zamoyski, Cieński, Czecz, Szeliski, Ho- 
rodyski, Klemens Dzieduszycki, A. Bru- 
nicki, Jan Trzecieski, Borkowski, Sozań- 
ski, A. Jędrzejowicz, S. Tarnowski, Roz- 

wadowski. 

Marszałek. |Interpelacyi tej udzielę 
Wydziałowi krajowemu. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Interpelacya 

Do JW. Komisarza rządowego. 

Gmina Domasyny w powiecie tarno- 
brzeskim uchwałą Rady gminnej z dnia 
8. lipca 1896 1. 2. wydzierżawiła prawo 
polowania na gruntach gminnych w spo- 
sób dobrowolnej ugody za roczną cenę 
w kwocie 20 zł. a. w. Franciszkowi Bur- 
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dzelowi, gospodarzowi z Domasyn. Dobro- 
wolną ugodę spisaną z dzierżawcą polo- 
wania i odpis uchwały Rady gminnej 
jako wydzierżawiającej przesłano c. k. 
Starostwu w Tarnobrzegu do zatwierdze- 
nia, czego jednak c. k. Starostwo nie za- 
twierdziło, lecz 11. listopada 1896 za 
niższą o 8 zł. 90 ct. w drodze licytacy! 
Gizińskiemu z Tarnobrzegu t. j. 11 zł. 
10 ct. w. a. polowanie w tej gminie wy- 
dzierżawiło. 

Żądanie Rady gminnej w Domasy- 
nach, by tejże uchwała, jako wyżej 
oferującemu zatwierdzoną została, była 
słuszną, albowiem w ten sam sposób 
gminy Suchorzów i Kaimów na mocy do- 
browolnej ugody polowanie wydzierża- 
wiły, a c. k. starostwo w Tarnobrzegu 
zatwierdzenia nie odmówiło. 

Gmina Domasyny, czując się w tem 
pokrzywdzoną wniosła pod dniem 20. li- 
stopada 1896 zażalenie jedno i pod dniem 
24. grudnia 1897 drugie i jednak pomimo 
wszelkich oczekiwań dotąd na załatwienie 
powyższych zażaleń c. k. Namiestnictwo 
nie miało czasu. 

Gmina Domasyny w ten sposób traci 
na dochodach gminnych rocznie 8 zł. 
10 ct., co czyni za lat sześć 55 zł. 40 et. 

Również nadmienić należy, że w gmi- 
nie Skopaniu prawo polowania zgodził 
Bielecki dla p. Dolańskiego właściciela 
dóbr Baranowa z przyległościami z wol- 
nej ręki za 28zł. i te pieniądze stosownie 
do umowy p. Dolański do gminy przysłał, 
poczem pojechał do licytacyi do Tarno- 
brzegu, gminę okłamał, ugody nie dotrzy- 
mał i tamże za 6 zł. 40 ct. w Starostwie 
zalicytował - zaskarzył gminę do c. k. 
Starostwa, które resztującą kwotę w 
dniach siedmiu nakazało gminie zwrócić. 

Zapytujemy przeto Pana Komisarza 
Rządowego, czy i jak ta sprawa została 
załatwioną i czy nie należałoby już raz 
wszelkim nadużyciom władz tamę położyć. 

Lwów, 28. stycznia 1898. 
Interpelant : 
Franciszek Krempa w. r. 


Okuniewski, Nowakowski, Winniczuk, G. 
Milan, Dr. Bernadzikowski, Bojko, Wój- 
cik, Kramarczyk, Styła, Niebyłowiec, 
Ostapczuk, W. Szwed, A. Średniawski, 
Warzecha. 
Marszałek. Interpelacyi tej udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 
Sekretarz p. Urbański (czyta) : 
Interpelacya 
Do J. W. Pana Komisarza rządowego. 
Gmina Chełmiec polski, leżąca na 
lewym brzegu rzeki Dunajca, tuż pod 
miastem Nowym Sączem , posiada pastwi- 
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sko po części porosłe wikliną, w długości 
około 4 kilometrów koło wspomnianej rzeki 
się ciągnące. Bieg rzeki z powodu by- 
strego prądu i łatwo usypujących się brze- 
gów był bardzo niejednostajny, dopiero 
rozpoczęte w r. 1882 i przez kilka lat pro- 
wadzone przez gminę z pomocą Wysokiego 
c. k. Skarbu regulacye, nieco go ustaliły. 
W r. 1890 okazała się potrzeba nowych 
budowli wodnych. Gmina podobnie jak 
w. poprzednich latach udała się w tej spra- 
wie do Swietnego c. k. Starostwa w No- 
wym Sączu, gdzie podała do protokołu, 
że budowę tam w głównem korycie (na 
planie VI., VIL, VILL) przeprowadzi z przy- 
czynieniem się Wysokiego c. k. Skarbu, 
zaś zamknięcia płotkowe na odnodze (na 
planie V. i IX.) sama wlasnym kosztem 
zbuduje. Wys. c.k. Namiestnictwo rozporzą- 
dzeniem z d. 6. sierpnia 1890 1. 58.405 i 
58,406 zezwoliło na te budowy, które już 
z wiosną 1891 miały być rozpoczęte. Tym- 
cząsem słotna jesień, gruba a ostra zima, 
w żaden sposób niepozwoliła materyałów 
do wspomnianych budowli przygotować; 
na domiar złego w marcu 1891 we wsi 
wybuchł pożar, który doszczętnie zniszczył 
połowę wsi. W tak przykrem położeniu o 
budowlach wodnych gmina nawet myśleć 
nie mogła. 


Ponieważ zaś mimo tego wszystkiego 
Świetne c. k. Starostwo w kwietniu 1891 
urgowało grninę, kiedy ta przystąpi do 
rozpoczęcia budowy tam, tedy gmina wy- 
łuszczywszy powody, dla których rzeczo- 
nych budowli w tym roku rozpoczynać nie 
może, prosiła Swietne c. k. Starostwo, aby 
wykonanie budowli do następnego roku 
raczyło odłożyć ; w razie zaś, gdyby uznało, 
źe rzeczone budowle w tym roku muszą 
być koniecznie wykonane, tedy rozwa- 
Żywszy swoją klęskę pożaru, po której 
tak prędko się nie podniesie, — oświad- 
czyła, że zgadza się, żeby one budowle 
Wysoki c. k. Skarb bez współudziału gminy 
wykonał. Zastrzega się tu jednak, że gmina 
wspomnianej relacyi myślała tylko o bu- 
dowlach w głównem korycie; a nie na 
odnodze, które gmina jak wspomniano 
sama własnym kosztem miała wykonać. 
Wysoki c. k. Skarb też po onej relacyi 
zabrał się do budowli nie tylko w głów- 
nem korycie, ale co większa na odnodze — 
bez względu na to, że te ostatnie miała 
Sama gmina wykonać. Nie wspominając 
Już nie o tamach wybudowanych w głów- 
nem korycie, oświadczyć musimy, że tamy 
(a miały to być zamknięcia) na odnodze 
daleko gminie więcej szkody jak pożytku 
przyniosły. 


407 


Obecnie odnoga ta wskutek tych tam 
rozszerzyła się dwa razy tyle niż jak była 
przedtem; przy wezbraniu bowiem rzeki 
woda z obydwóch końców tam wrzuęła się 
daleko w pastwisko, uniosła trawniki ze 
sobą, pozostawiając w tem miejscu same 
kamienie, Wysoki c. k. Skarb sztukował 
dalej te tamy, a woda znów później brała 
dalej brzegi i bierze dotąd — zrujnowaw- 
szy temi tamami odnogę. 

Wysoki c. k. Skarb powołując się na 
ustawę wodną, począł sadzić na rzekomych 
odsypiskach (lubo na odnodze nie mogło 
być żadnych odsypisk) wiklinę, roszcząc 
sobie pretensye do całej odnogi, której 
długość około 800 metrów wynosi. 

Ponieważ po obu stronach tejże od- 
nogi leży pastwisko, na którem gmina 
pasa swoje bydło i konie, przeto zdarza 
się, że czasem mimo woli lub przez nied- 
balstwo pastuchów jakie bydlę wpadnie do 
kępy i lubo szkody nie zrobi, to jednak 
gospodarze bywają do odpowiedzialności i 
kary pociągani. Chcąc zaś tego uniknąć, 
potrzebaby całą odnogę płotem ogrodzić, 
co ze względu na rozległość odnogi i na 
koszta jakieby to za sobą pociągało jest 
trudnem, albo bydło na pastwisku prze- 
stać paść, co również jest niemożliwem. 


W takim stanie rzeczy, gdy z jednej 
strony kolej, z drugiej gościniec rządowy 
przecięły gminie najlepsze grunta — z trze- 
ciej — strzelnica wojskowa wzbrania przy- 
stępu do gruntów, a z czwartej woda za- 
lewa gminne grunta, gdy w niedługim 
przeciągu czasu pożar po dwakroć znisz- 
czył mienie włościan, kilkakrotnie powódź 
zalała i grad wytłukł plony, jak np. w r. 
1897, gdy do tych klęsk przybywa jeszcze 
klęska grzywien i to za lada bagatelę, gdy 
w dodatku Wysoki c. k. Skarb wdziera się 
w pastwiska gminy bez poprzedniego po- 
rozumienia się z właścicielami, musi tu 
Wysoki c. k. Rząd zwrócić uwagę, że gmi- 
nie Chełmiec wielka krzywda się dzieje i 
wobec przytoczonych okoliczności zasługuje 
wreszcie nawet na politowanie, a zwa- 
żywszy wreszcie, że: 

l. poprzednie okoliczności nieszczę- 
śliwe nie dały gminie możności współdzia- 
łania w budowie z Wys. e. k. Skarbem; 

2. obecne nieznośne położenie gminy, 
dalej — 

3. fakt, że Wysoki c. k. Skarb winien 
gminie 600 zł., które w r. 1874 złożyła 
jako konkurencyę na budowę kamiennej 
tamy powyżej mostu i za to dotychczas 
nie nie otrzymała, — zapytują się przeto 
podpisani, czyli Wysoki e. k. Rząd nie 
zechciałby z gminą Chełmiec polski wejść 
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w porozumienie co do nabycia praw wła- 
sności wikliny na rzecz gminy przynaj- 
mniej na odnodze rzeki Dunajca na planie 
V., IX. wykazanej, która stanowi zupełnie 
zamknięte enklawy wewnątrz pastwiska 
gminnego, przy uwzględnieniu spłaty ra- 
tami i potrąceniu kwoty 600 zł. a względ- 
nie zamiany za kawałek wikliny w innem 
miejscu ? 
Lwów, dnia 28. stycznia 1893. 
Stanisław Potoczek w. r. 

interpelujący. 
Szwed, Kramarczyk, Dr. Bernadzikowski, 
Data, Winniczuk, Warzecha, Barwiński, 
Wójcik, Żardecki, Karatnicki, Dr. Olpiń- 
ski, Klemensiewicz, Milan, Styła, Karol 

Dzieduszycki, Średniawski, Bojko. 

Marszałek. Interpelacyi tej udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Są jeszcze dwa wnioski naglące, 
które jednak dla braku kompletu, nie 
mogą przyjść dziś pod obrady. Następne 
posiedzenie odbędzie się jutro w sobotę 
o godz. 10 rano z porządkiem dziennym 
następującym (czyta): 

Porządek dzienny 
14. posiedzenia, 8. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w sobotę dnia 29. stycznia 1898 
o godz. 10 przed południem. 

1. Dalszy ciąg rozprawy nad spra- 
wozdaniem komisyi budżetowej o klęsce 
nieurodzaju: w r. 1897 i o wniosku posła 
Merunowicza. 

Sprawozdawca poseł Scipio. 

2. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w przedmiocie bonifikacyi funduszu kra- 
jowego i funduszów powiatowych za 
ubytek dodatków do podatków opła- 
canych przez galicyjski fundusz propi- 
nacyjny. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski. 

8. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o administracyi krajowych fundu- 
szów pożyczkowych na budowę koszar 
dla wojska za czas od 1. listopada 1896 
do 31. października 1897. 

Sprawozdawca poseł Dworski. 

4. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Sredniawskiego 
w sprawie pocztowej giełdy pracy. A 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 

5. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o przedłożeniu Wydziału 
krajowego w sprawie krajowej szkoły 
średniej gospodarstwa lasowego. 

Sprawozdawca poseł Zamoyski. 

6. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi gminy m. Zatora w sprawie 


13. Posiedzenie z dnia 28. stycznia 1898. 


rekonstrukcyi drogi krajowej Zator-Sucha 
w Zatorze. 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 
7. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi Reprezentacyi powiatu Ciesza- 
nowskiego celem uzyskania 75°% subwen- 
cyi na budowę drogi powiatowej Oleszyce- 
Dzików stary-Cewków. 
Sprawozdawca poseł Stanisław Ję- 
drzejowicz. 
8. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi Reprezentacyi powiatowej w 
Cieszanowie o odpisanie zaległego czynszu 
dzierżawnego w sumie 2.15 zł. 
Sprawozdawca poseł Stanisław Ję- 
drzejowicz. 
9. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi komisyi klimatycznej w Zako- 
panem i Zwierzchności gminnej tamże 
o uznanie drogi Łysa - Polana - Zakopane- 
Chochołów za drogę krajową. 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 
10. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
z petycyi Towarzystwa przemysłu cukro- 
wniczego w Przeworsku o przyspieszenie 
budowy kolei Przeworsk-Dynów. 
Sprawozdawca poseł Zdzisław Skrzyński. 
11. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
o petycyi Wydziału Rady powiatowej 
Przemyślańskiej w sprawie projektowa- 
nia linii kolejowej z Rohatyna do Za- 
dwórza. Sprawozdawca poseł Vivien. 
12. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prośby Dr. Alfreda Biegel- 
mayera, prowizorycznego dyrektora szpi- 
tala powszechnego w Samborze o veniam 
aetatis. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 
13. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prosby p. Adolfa hr. Łosia, 
asystenta manipulacyjnego Wydziału kra- 
jowego o veniam studiorum. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 
14. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prośby p. Franciszka Ryszarda 
Wernera, oficyała krajowego szpitala 
św. Łaząrza w Krakowie o veniam stu- 
diorum. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 
Posiedzenie zatem następne jutro o 
godz. 10 rano. Proszę Panów jednak po- 
nownie przyjść w ten sposób do Izby, 
żebyśmy istotnie mogli o godzinie 10 za- 
cząć obrady, gdyż przychodząc późno 
a wychodząc wcześnie, tą drogą nie doj- 
dziemy do załatwienia spraw ważnych, 
które załatwienia oczekują. (Brawa). 
Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o. godzinie 2. minut 20 
po południu j. 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


Z rozprawvv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


14. posiedzenia, 3. sesyi, VIL peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 29. stycznia 1898. 


TREŚĆ: 

Spis petycyj. Głosy pp.: Bojki, Gniewosza, 
Soleskiego i Weigla na poparcie poszcze- 
gólnych petycyj. 

Wniosek naglący p. Czaykowskiego o odrocze- 
nie składania fassyj podatku osobisto-docho- 
dowego. Przyjęcie tego wniosku. 


Wniosek naglący p. Andrzeja hr. Potockiego 
i p. Rottera o subwencyę na wydawnictwa 
pomnikowe z powodu 500-letniego jubileu- 
szu wszechnicy Jagiellońskiej. Przyjęcie 
tego wniosku. 

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem ko- 
misyi budżetowej o klęsce nieurodzaju w r. 
1897 i o wniosku posła Merunowicza. Głosy 
pp.: Cieleckiego, Stanisława Jędrzejowicza, 
Wachnianina, Średniawskiego, Winniczuka, 
Styły, Abrahamowicza, ponownie Cieleckiego, 
Styły, Merunowicza, ponownie ŚSredniaw- 
skiego, Wójcika, Hamoraka i sprawozdewcy 
Scipia. Przyjęcie wniosków komisyi z do- 
datkowymi Sredniawskiego i Abrahamowicza. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi bu- 
dżetowej w przedmiocie bonifikacyi funduszu 
krajowego i funduszów powiatowych za uby- 
tek dodatków do podatków opłacanych przez 
galicyjski fundusz propinacyjny. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej o administracyi krajowych 
funduszów pożyczkowych na budowę koszar 
dla wojska za czas od 1. listopada 1896 do 
81. października 1897. 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o wnios- 
ku posła Średniawskiego w sprawie poczto- 
wej giełdy pracy. Głosy pp.: Średniawskiego, 
Romanowicza i sprawozdawcy Trzecieskiego. 
Przyjęcie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w spra- 
wie krajowej szkoły średniej gospodarstwa 
lasowego. Głosy pp.: Jędrzejowicza i spra- 
wozdawcy Zamojskiego. Przyjęcie wniosku 
komisyi. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi gminy miasta Zatora 
w sprawie rekonstrukcyi drogi krajowej 
Zator-Sucha w Zatorze. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Reprezentacyi powiatu Cie- 
szanowskiego celem uzyskania 75%, sub- 
wencyi na budowę drogi powiatowej Ole- 
szyce-Dzików stary-Cewków. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Reprezentacyi powiatowej 
w Cieszanowie o odpisanie zaległego czynszu 
dzierżawnego w sumie 2.715 zł. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi komisyi klimatycznej w Za- 
kopanem i Zwierzchności gminnej tamże 
o uznanie drogi Łysa-Polana-Zakopane-Cho- 
chołów za drogę krajową. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ko- 
lejowej z petycyi Towarzystwa przemysłu 
cukrowniczego w Przeworsku o przyspiesze- 
nie budowy kolei Przeworsk-Dynów. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ko- 
lejowej o petycyi Wydziału Rady powiato- 
wej Przemyślańskiej w sprawie projekto- 
wania linii kolejowej z Rohatyna do Zad- 
wórza. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Dr. Alfreda 
Biegelmayera, prow. dyrektora szpitala pow- 
szechnego w Samborze o veniam aetatis, 
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Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby p. Adolfa hr. 
Łosia, asystenta manipulaayjnego Wydziału 
krajowego o veniam studiorum. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby p. Franciszka 
Ryszarda Wernera, oficyała kraj. szpitala 
św. Łazarza w Krakowie o veniam stu- 
diorum. — 


Wniosek p. Krzysztofowicza w sprawie kon- 
traktu na dostawę mięsa dla załogi Lwowskiej. 


Wniosek p. Potoczka o zaprowadzenie gminnych 
sądów rozjemczych. 


Interpelacya p. Wójcika w sprawie rewersów 
demolacyjnych w Krakowskiem. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie wyborów 
gminnych w Glinsku. 


Porządek dzienny 15. posiedzenia. 


Początek posiedzenia o godzinie 10 min 40. 
p 9 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 113. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwunastego 
posiedzenia uważam za przyjęty, ponie- 
waż nie wniesiono żadnych zarzutów. 
Protokół trzynastego posiedzenia złożony 
jest w biurze marszałkowskiem do przej- 
rzenia. 


Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 
Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Spis petycyj wniesionych po dzień 
29. stycznia 1898. 


1079. L. s. 1314. Gmina Siedliska, przez 
p. Winniczuka, o zapomogę na 
zasiewy wiosenne i o pożyczkę — 
do komisyi budżetowej. 
L. s. 1815. Gm. Kłyż, przez p. Bojkę, 
o przyjęcie na fundusz krajowy kosz- 
tów przewiezienia um. chorej Ma- 
ryanny Łacionki — do komisyi bu- 
dźetowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Bojko. Udzielam mu głosu. 


1080. 


14. Posiedzenie z dnia 29. stycznia 1898. 


P. Bojko. Wysoki Sojmie! Gmina 
Kłyż ma zapłacić kwotę 40 zł. 81 ct. 
Wydziałowi krajowemu za przewiezienie 
umysłowo chorej Maryanny Łacionki Z 
Wiednia do Kulparkowa. Gmina ta wcale 
nie jest zamożna, ma dość liche grunta; 
prócz tego w roku bieżącym musi zapła- 
cić 200 zł. na fundusz drogowy powiato- 
wy na mocy zobowiązania, prócz tego 
musi w bieżącym roku wychować z włas- 
nych funduszów dziecko tejże Maryanny: 
Po zeszłorocznym nieurodzaju przychodz! 
tej gminie to z trudnością, dlatego go” 
rąco popieram tę petycyę, aby Wysoki 
Sejm w drodze łaski tę kwotę przyjąć 
raczył na fundusz krajowy. 1 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
ze spisu petycyj): 

1081. L. s. 1316. Gmina Niżałyce, przez 
p. Zardeckiego, o założenie w £ań- 
cucie — do komisyi szkolnej. 

L. s. 13814. Gmina Wysoka, przez 
tegoż p., j- w. — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 1318. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie we Lwowie, przez p. Gnie- 
wosza, w sprawie opodatkowania 
listów zastawnych — do komisyi 
podatkowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Gniewosz. Udzielam mu głosu. 

P. Gniewosz. Wysoki Sejmie! Kilko- 
ma słowy poprzeć chcę petycyę Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w sprawie 
zwolnienia od podatku kuponowego. Wobec 
zaprowadzenia tego podatku znalazły się 
w trudnem położeniu wszystkie instytucye 
hipoteczne, nie obliczone na zysk. Nie ma- 
jąc odpowiednich funduszów na zapłacenie 
tego podatku, zmuszone są nakładać doda- 
tek administracyjny na swoich członków, 
a z tego dochodu płacą ten podatek, lub 
ściągać kwotę jakąś od właściciela listów 
zastawnych, przez co obniża się kurs tych 
listów. 

Towarzystwo kredytowe jest” obecnie 
tym podatkiem dotknięte. Od lat 30, nie 
pobiera żadnego dodatku na zarząd, a przyj- 
mując ten ciężar na siebie, obciążyło się 
kwotą 60.000 złotych, na co szczupłe do- 
chody nie pozwalają. Inne zakłady krajowe 
hipoteczne, które nie są połączone z dzia- 
łem bankowym również w trudnem znaj- 
dują się położeniu. 

To też zakład krajowy hipoteczny 
dolno-austryacki powziął inicyatywę w sta- 
ramiach, zmierzających do uwolnienia ta: 
kich zakładów od podatku kuponowego. 

Ziądanie to jest zdaniem mojem słusz- 
ne i nie stoi w sprzeczności z kierującą 
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14. Posiedzenie z dnia 29. stycznia 1898. 


Myślą, jaka przewodniczyła nowej reformie 
podatkowej. Celem tej reformy było ulże- 
nie własności ziemskiej, a rozciągnięcie 
tego opodatkowania na kapitał ruchomy. 


Tymże podatkiem kuponowym obcią- 
żono znów własność ziemską, a to albo 
przez zaprowadzenie dodatku na zarząd i 
rozłożenie potem tego dodatku na dłużni- 
ków, albo przez zniżenie kursu listów za. 
stawnych, a zatem przez obciążenie znów 
tych, którzy pożyczki zaciągają. 

Spodziewam się, że Wysoki Sejm ze- 
chce tę petycyę życzliwie traktować. a pod 
Względem formalnym proszę o odesłanie 
tej petycyi do komisyi podatkowej. 

Marszałek. To się już stało. Proszę p. 
sekretarza o odczytanie dalszego spisu pe- 
tycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta). 

1084, L s. 1819. Towarzystwo gospodar- 
skie we Lwowie przez p. Kl. Dzie- 
duszyckiego o zachowanie przy re- 
gulacyi Dniestru tareł i pójł dla bydła 
tudzież o odstąpienie nadbrzeżnym 
właścicielom odsypisk rzecznych — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 1320. Towarzystwo farmaceu- 
tyczne, „Unitas* w Krakowie przez 
p. Soleskiego o pomnożenie liczby 
aptek w kraju — do komisyi sani- 
tarnej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
P- Soleski. Udzielam mu głosu. 


. P. Soleski. Towarzystwo farmaceutów 
1 aptekarzy „Unitas“ zwróciło się do Wys. 
Sejmu z prośbą o poparcie ich petycyi 
wobec c. k. Rządu mianowicie o powięk- 
szenie liczby aptek. Ustawodawstwo wpraw- 
Gae reguluje sprawę zakładania aptek, 
Jednak nie we wszystkich prowiucych Mo- 
narchii jest ono jedno i tosamo. Są pewne 
odmiany. 

U nas dekretem kancelaryi nadwornej 
z roku 1843 powstały dwojakie apteki takie, 
które dostawały osoby na własność a więc, 
które mogły odstępować swoim następcom 
czy to z rodziny czy komukolwiek innemu 
tak zwane apteki realne, i apteki koncesyo- 
nowane, które otrzymuje ktoś jeden a 
w chwili kiedy ustępywał n p. przez śmierć 
ub w inny sposób wracała koncesya do 
wladzy politycznej i nadawano ją inne- 
mu. Obecnie w Galicyi mamy aptek pu- 
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się teraz porówna mieszkańców, których 
taka apteka obsłużyć powinna, to pod tym 
względem oczywista rzecz nie można sto- 
sować się do jednej modły, albowiem lo- 
kalne stosunki kraju w jednem miejscu 
pozwalają, że 2 do 6 tysięcy mieszkańców 
wystarcza, żeby jedna apteka istniała, w in- 
nych miejscowościach potrzeba 8 do 10 
tysięcy mieszkańców. U nas niestety pod- 
nosi się liczba mieszkańców na przeszło 
25 tysięcy mieszkańców. 

Mógłby ktoś powiedzieć, dobrze, bierze 
się daty i cyfry z innych prowincyj mo- 
narchii austryackiej, gdzie gęsto są mia- 
steczka rozsiane, gdzie wiele ludności na- 
leży do sfer przemysłowych, gdzie więcej 
zapotrzebowania ilosć i częstość używa- 
nia leków jest znacznie większa aniżeli u 
nas, gdzie ludność jest rzadko rozsiana, 
szczególnie górska, a jako ludność rolnicza 
do dnia dzisiejszego niekoniecznie zawsze 
i wszędzie odczuwa potrzebę pomocy lekar- 
skiej i pomocy leczniczej w aptekach two- 
rzonej. 

Otóż jeżeli takiej analogii chcemy po- 
szukać co do ludności, konfiguracyi kraju, 
to zobaczymy, że porównanie to w Galicyi 
wypadnie na niekorzyść co do ilości aptek 
w stosunku do ludności. 

I tak n p. w Istryi na 9.700 miesz- 
kańców jest jedna apteka, w Dalmacyi na 
11.000 mieszkańców, w krajach węgierskich 
na 11.000, u mas, jak powiedziałem, jest 
jedna apteka na 28.266 ludności, nawet 
tam, gdzie wiele ludności jest rzemieślni- 
czej i chętnie korzystałaby z pomocy lekar- 
skiej i z wytworów leczniczych w aptekach 
wytwarzanych. 

Nawet w stołecznych miastach jak 
Lwów i Kraków nie dostraja się liczba 
aptek do ludności w tak korzystnym sto- 
sunku, jak się w innych prowineyach dzieje. 

Krótko mówiąc nawet, gdzie sprawa 
wytworów leczniczych po aptekach dobrze 
jest kontrolowaną, pilnie strzężoną, wytwo- 
rami po części rękodzielniczymi, jak wła- 
dze same oświadczają, alej est jeszcze pew- 
na koncesya dana czy bene merentibus, 
czy innym, ale do dnia dzisiejszego ci w 
przeważnej części koncesye dzierżą i nie- 
chętnie do powiększenia ilości aptek do- 
puszczają, 

Otóż w obec tego, że cały zastęp jest 
magistrów farmacyi, pracowitych, zdolnych, 


blicznych przeszło 250, a prócz tego są|którzy po 25 latach sumiennej pracy 


Jeszcze apteki 
którzy daleko 
Sami Środek przepisać i sami go zrobić. 


domowe w rękach lekarzy, 


(p. Weigel: 30 latach i więcej !) 


od apteki mieszkając muszą | chcieliby raz znaleść się na samoistnem 


stanowisku aptekarzy w małym zakątku, 


Otóż z temi szpitalnemi aptekami jest |czy małomiejskim, czy wielkomiejskim, a 
w ogóle 257 do 260 aptek u nas. Jeżeli jest to dla nich niesłychanie trudnem, gdyż 
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tych aptek koncesyonowanych przechodzą - 
cych z osoby na osobę przez władze poli- 
tyczne, jest stosunkowo nie wiele, sprawa 
ta wymaga przychylnego załatwienia. 

W Czechach jest aptek 560 do 570, a 
ludność jest znacznie mniejsza, oczywista 
rzecz,że różnicę, którą należy poprowadzić 
sam na początku podniosłem 

Z tego więc względu należałoby te 
dążności co raz częściej wyjawiane przez 
magistrów farmacyi uwzględnić, należałoby 
zbadać poszczególne części kraju naszego 
i kreować nowe apteki w tem lub owem 
miejscu. Idzie tu nietylko o dobro tych 
ludzi, o podniesienie zawodu niesłychanie 
ciężkiego, pracowitego, pełnego odpowie 
dzialności, ale idzie o dobro publiczności, 
gdyż jeżeli blisko będzie apteka, to lekarz 
przypisując coś z łatwością może przynaglić 
włościanina, aby 3 do 4 kilometrów pofa- 
tygował się i lekarstwo kupił. 

Jeżeli dziś ma 28 kilometrów, to czę- 
sto powiada gospodarz, gdy wróci, to le- 
karstwo może nie będzie już potrzebne. 

Z tego względu sądzę, że Wysoka 
Izba, która się wszelkiemi sprawami dążą 
cemi do polepszenia bytu poszczególnych 
klas mieszkańców i do podniesienia wygody 
i stanu zdrowotnego mieszkańców w mie- 
ście i na wsi zajmuje i wiele łoży starań, 
sądzę,że postąpi w tym kierunku dalej, je- 
żeli poprze petycyą u Rządu i w ten spo- 
sób uda się krajowi otrzymać większą 
liczbę aptek. 

Sądzę tedy, że petycyą tę, która od 
nas niczego więcej nie żąda, tylko popar- 
u e. k. Rządu, można przychylnie załatwić. 

Pod względem formalnym proszę o 
odesłanie tej petycyi do komisyi sanitarnej. 
(Brawa. 


Marszałek To się już stało. 


Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
ze spisu petycyj): 

1086. L. s. 1821. Konserwatorowie zabyt- 
ków wschodniej Galicyi we Lwowie, 
przez p. Szeptyckiego, o subwencyę 
na konserwacyę zamku w Zbarażu 
— do komisyi budżetowej. 

1087. L. s. 1822. Towarzystwo ochrony 

zwierząt we Lwowie, przez p. Czar- 

kowskiego-Golejewskiego, o subwen- 
cyę na wydawnictwo czasopisma 

„Miesięcznik* — do komisyi budże- 

towej. 

L. s. 1828. Zgromadzenie księży Ka- 

noników Regularnych Lateraneń- 

skich w Krakowie, przez p. Weigla, 

o subwencyę na restauracyę kościo- 


1058. 
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ła „Bożego Ciała* — do komisyi bu- 
dżetowej. 

Marszałek Do tej petycyi prosił o 
głos p. Weigel. Udzielam mu mu głosu. 

P. Dr. Weigel. Wysoki Sejmie! Pe- 
tycya ta wniesiona na ręce moje, doty- 
czy jednego z najpiękniejszych kościołów 
w Krakowie, kościoła Bożego Ciała w dziel- 
nicy ósmej. Kościół ten wywodzi swój 
początek od XIV wieku i niedziw, że po 
pięciu niemal wiekach raźna przedstawia 
się konieczność i potrzeba ratowania tego 
zabytku monumentalnego. 

Jest on w dzielnicy ósmej, jak po- 
wiadam, położony, od stu lat potrzebną 
już jest reparacya. Obecnie Zgromadze- 
nie Kanoników Regularnych Lateraneń- 
skich, przy tym kościele się znajdujące, 
mianowicie przełożony ks. kanonik Józef 
Burghardt, przykładają wiele staranności 
w tym kierunku, ale na parafian oglądać 
się nie wiele może. 

Parafianie tego kościoła 38.800—4.000 
dusz należą do najuboższej klasy mie- 
szkańców, dlatego też konkurencya ko- 
ścielna nie zapowiada bynajmniej wyniku 
skutecznego. Natomiast pewnem jest, że 
w miarę tego, czem przyczyni się fun- 
dusz krajowy, miasto, kasa oszczędności, 
fundusze państwowe będą w tem porato- 
waniu może najszczodrzejsze dla zabytku 
starożytnego. 

Jeżeli pomniemy, z jaką pieczołowi- 
tością zajmuje się ząbytkami państwowa 
komisya dla ratowania zabytków sztuki 
i starożytności, jeżeli sobie przypomnie- 
my, że na wniosek p. Augusta Sokołow- 
skiego przeznaczono 200.000 zł. na restau- 
racyę katedry na Wawelu, że w swoim 
czasie przyczyniono się kwotą 20.000 zł. 
do odbudowania Sukiennic, dalej kwotą 
20.000 zł. na restauracyę kościoła Domi- 
nikanów i dwóch wieży w Jarosławiu 
i t. d. Za datkiem kraju pójdzie i komi- 
sya państwowa. 

W najnowszym czasie miasto Kraków 
czyni, jak wiadomo, wszelkie starania do 
odrestaurowywania swych zabytków, a 
na czele katedry na Wawelu, do czego 
dostojnik kościoła ks. biskup Puzyna sam 
przykłada się z największą troskliwością, 
osobiście dopilnowując prac restauracyi. 
(Brawo.) 

Powiedziałem wyżej , że kościół Bo- 
żego Ciała jest monumentalnym, odzna- 
cza się bardzo piękną architekturą goty- 
cką, w odcieniu kościołom w Polsce wła- 
ściwym, wewnątrz ma roboty przepiękne 
kamieniarskie, rzeźby snycerskie i inne 
bardzo ozdobne roboty, ma ołtarz bardzo 
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. a 
piękny roboty snycerskiej, tak że kościół 
ten należy do najpiękniejszych pamiątek 
Krakowa , rozmiarów olbrzymich, z nie- 
popsutą przybudowami charakterystyką 
stylową. 

Czem dla rynku krakowskiego jest 
odrestaurowany wspaniale kościół Marya- 
cki, tem dla dzielnicy ósmej jest kościół 

ożego Ciała, którego Ściana szczytowa 
zachodniej facyaty jest prototypem tej 
architektury gotyckiej w Polsce. 

Wystarczy rzut oka na krótki rys 
frontonu kościoła tego, który mam przed 
sobą, aby przekonać się o piękności tego 
przybytku pańskiego. (Mowca okazuje 
rysunek facyaty kościoła i wieży.) 

, W tem położeniu mam obowiązek, 
Jako poseł miasta Krakowa, który wniósł 
tę petycyę, polecić komisyi budżetowej 
najgoręciej petycyę Zgromadzenia Kano- 
ników Laterańskich do najwydatniejszego 
ile być może uwzględnienia, bo piekącem 
jest w najbliższym czasie pokrycie dachu, 
wiązań i wieży, pochłonie ono sumę zna- 


czniejszą, kilkanaście tysięcy zł., a wedle. 


zdania konserwatorów, w całości potrzeba 
co najmniej 44.000 zł. Smiem przeto pe- 
tycyę gorąco polecić gruntownemu roz- 
patrzeniu komisyi budżetowej i proszę o 
odesłanie do takowej planów, kosztorysu 
1 opinii konserwatorów. (Brawa.) 


Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
ze spisu petycyj): 
1089. L. s. 1824. Stowarzyszenie młodzie- 
ży _ rękodzielniczej „Ojczyzna“ 
w Tarnowie, przez p. Vayhingera, 
o subwencyę — do komisyi budże- 
towej. 
L. s. 1826. Klub miłośników sztuki 
fotograficznej we Liwowie, przez p. 
Rehmana, o subwencyę — do komi- 
syi budżetowej. 
L. s. 1326. Łysiak Lucya, przez 
Wójcika, o stypendyum na kształ- 
cenie się w śpiewie - do komisyi 
budżetowej. 
L. s. 1327. Uscki Szymon, nauczy- 
ciel, przez p. Adama Skrzyńskiego, 
o policzenie lat służby — do komi- 
misyi szkolnej. 
L. s. 1328. Małek Edward, nauczy- 
ciel, przez p. Soleskiego, o podwyż- 
szenie płacy — do komisyi szkolnej. 
L. s. 1329. Skibowa Wanda, nau- 
czycielka , przez p. Czartoryskiego, 
o policzenie lat służby do komi- 
syi szkolnej. 
L. s. 1380. Kahane Aleksandra, 
wdowa po profesorze kraj. szkoły 
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rolniczej w Dublanach, przez p. 
Weigla, o zaliczkę na płacę wdo- 
wią — do komisyi budżetowej. 

L. s. 1881. Benedyktowicz Ludomir, 
b. artysta malarz, przez p. Weigla, 
o zapomogę — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 1882. Turko Ołeksa, rolnik, 
przez p. Szeptyckiego, o uwolnienie 
od nałożonego nań podatku — do 
komisyi podatkowej. 

L.s. 1888. Towarzystwo kolonii wa- 
kacyjnych dla dziewcząt we Liwowie, 
przez p. d' Abancourta, o zasiłek na 
budowę domu — do komisyi budże- 
towej. 


1096. 


1097. 


1098. 


Marszałek. Do laski mąrszałkowskiej 
wpłynęły dwa wnioski nagłe. Proszę o 
ich odczytanie. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Wniosek nagły. 

Zważywszy, że ustawy dotyczące po- 
datku osobisto-dochodowego stanowią prze- 
wrót w dotychczasowym systemie o, odat- 
' kowania; 

zważywszy, że  interpretacya tych 
ustaw przeważne przedstawia trudności ; 

zważywszy, że przedłożenie fasyi opar- 
tej na zestawieniu dwuletniego bilansu wy- 
maga czasu i pracy. 

Sejm wzywa e. k. Rząd, aby termin 
przedkładania fasyi dotyczącej do podatku 
osobisto-dochodowego przedłużony został 
wyjątkowo w pierwszym roku po ogłoszeniu 
ustawy do dnia 1. marca (1898) i żeby 
przedłożenie fasyi w terminie powyższym 
nie wykluczyło opodatkowanego od wyboru 
do komisyj szacunkowych. 

Lwów, dnia 28. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 
Wiktor Władysław Czaykowski w. r. 


p. Wojciech Dzieduszycki , Szeptycki, Kozie- 


brodzki, Skałkowski, Jaworski Zamoyski, 
Dr. Olpiński, Zoll, Dr. Jordan, Barwiński, 
Borkowski, G. Romer, A. Rayski, Cielecki, 
Emil Torosiewicz, Piniński, Siemiginowski, 
F. Vivien, K. Horodyski, Isakowicz Ar- 
cybiskup, A. Potocki, Urbański, G. Milan, 
Krzysztofowicz. A. Wachnianin, March- 
wicki, Potoczek, Sozański, Zd. Skrzyński, 
Fr. Jędrzejowicz, Kraiński, Białoskórski, 
Julian Puzyna, Kozłowski, Bielański, Ro- 
man Potock:, Czechowicz, Hoszard, Czar- 
kowski-Golejewski, A Jędrzejowicz, Gno- 
iński, Gołuchowski, Cieński, Szeliski, Gnie- 
wosz, K. Scipio, Gorayski, Sc. Niezabi- 
towski, Zagórski, Klemens Dzieduszycki, 
Tyszkowski, Szczepanowski, A. Skrzyński, 
Fruchtmann, St. Jędrzejowicz, Rotter, 
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Górski, Paszkowski, OcLrymowicz, Nieby- 
lowiec, Winniczuk, Klemensiewicz, Vay- 
hinger, Weigel, Dworski, Dr. Barnadzi- 
kowski, Bojko, Średniawski, Styła, Wójcik. 

Marszałek. Wniosek jest dostatecznie 
poparty. Celem uzasadnienia nagłości 
wniosku głos ma p. Czaykowski. 

P. Władysław Czaykowski. Wniosek 
nagły, który miałem zaszczyt postawić 
znalazł tak ogólne poparcie u wszystkich 
stronnictw w tej Wysokiej Izbie, że mogę 
uwolnić się od długiego motywowania. 
Podobne uchwały zapadły już w salzbur- 
burskim a prawdopodobnie i styryjskim 
sejmie a powody takich uchwał są bardzo 
jasne. 


_ Proszę Panów, te ustawy, dotyczące 
podatku osobisto dochodowego stanowią 
przełom w całym dotychczasowym syste- 
mie opodatkowania. Trzeba było, kiedy 
ten nowy system wchodzi w życie z dniem 
1. stycznia 1898 pozostawić opodatkowanemu 
przynajmniej 2 miesiące czasu do zoryen- 
towania się w tej nowej ustawie. 

Ustawy te nowe mają swoje dobre 
strony, uwalniają bowiem biedniejsze war- 
stwy od ciężarów zwłaszcza włościan. 
Ustawę tę uchwalili nie włościanie, lecz 
t. zw. obszarnicy, o których nieraz tak 
zwani przyjaciele ludu na zgromadzeniach 
ludowych ofiarując mu swoją przyjaźń a 
zarazem i kandydaturę, mówią jako o wy- 
zyskiwaczach ludowych. Otóż ta kasta 
„samolubów* uchwaliła ciężary na siebie 
a uwolniła od nich włościan. 

Zdaje mi się, że każdy człowiek su- 
mienny uzna, że nie było to samolub- 
stwem ale miłością bliźniego w interesie 
społecznym. (Brawo) 

To jest dobra strona ale nie brak i 
stron ujemnych, taką stroną ujemną jest 
sposób zastosowania tych ustaw, szykany, 
denuncyacye przeciw którym cała 
Francya demonstrowała. 

Najlepszą obroną od szykan jest wy- 
znanie prawdy, opartej na cyfrach i do- 
kumentach i podanie takich faktów, które 
zaprzysiężone być mogą. Do zebrania ta- 
kich faktów trzeba mieć więcej czasu, co 
sam Rząd jnż uznał, I mamy dziś tele- 
gramy oficyalne, że Rząd przedłużył ter- 
min składania fasyj na dni 15 

To jednak jest za mało. Jeżeli ustawa 
weszła w zycie z dniem 1. stycznia 1898 
trzeba było co najmniej 2 miesiące zosta- 
wić dla zestawienia fasyj. Nie chcieliśmy 
pójść dalej, aby nie utrudniać wyboru ko- 
misyi, ponieważ komisye dopiero wówczas 
będą wybrane, kiedy fasye będą już znane. 
Chciałbym także tego , aby opodatkowani, 
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którzy w powyższym terminie zgłoszą 
swoje fasye, nie byli wykluczeni od prawa 
wyboru. Na sumienne podanie fasyi, po- 
trzeba czasu, a byłoby źle, gdyby su- 
miennie podających fasye wykluczyć od 
komisyi szacunkowej, 15 dni niewystarczy : 
Weźmy n. p. to Wysokie Zgromadzenie. 
Sejm potrwa prawdopodobnie do piętna- 
stego lutego. 

(Głos: Ale gdzież tam!). 

Czy podobna wymagać od posła, żeby 
dekompletował Sejm — i jechał na wieś 
dla zestawienia dwuletniego bilansu, by 
podać fasyę sumiennie? 

(Głos: Jeżeli ma co zestawić!... 

A wieluż ludzi poza Sejmem zajmując 
stanowisko publiczne za domem, fasyi 
dziś podać nie może. 

Zapewne proszę Panów, możnaby ze- 
stawić fikcyjną fasyę tak z dnia na dzień, 
ale toby nie ułatwiło żądaniu komisyi i 
nie przyniosłoby pożytku opodatkowanemu. 

Proszę Panów w interesie sumiennie 
fasyonujących na podstawie cyfr i doku- 
mentów, w interesie komisyi szacunkowej, 
w interesie skarbu, któremu zależeć po- 
winno na tem, aby pierwsza fasya opartą 
była na cyfrach wiarygodnych, proszę o 
przyjęcie mojej rezolucyi. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu co do 
nagłości? (Nikt). Nikt głosu nie żąda. Kto 
jest za nagłością, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Nagłość jest przyjętą. 

Czy dla uzasadnienia wniosku p. poseł 
życzy sobie głosu? 

P. Władysław Czaykowski. Nie. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Nikt głosu nie żąda, kto przyjmuje 
wniosek p. Czaykowskiego, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jet przyjęty. 
Proszę o odczytanie drugiego wniosku 
nagłego. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Wniosek nagły. 

W r. 1900 obchodzić będzie Uniwer- 
sytet Jagielloński 500 letnią rocznicę swego 
odnowienia przez Jadwigę i Jagiełłę. Inne 
uniwersytety, jak np. w Bolonii, obcho- 
dziły podobne uroczystości niesłychanie 
uroczyście, a państwo bardzo znacznymi 
funduszami przyczyniało się do pokrycia 
kosztów tych uroczystości. 

Nasz kraj na kosztowne obchody nie 
stać, ale można i trzeba w poważny spo- 
sób uczcić datę pięciowiekowego istnienia 
Jagiellońskiej Wszechnicy. 

Najodpowiedniejszy sposób jest wy- 
danie dzieł monumentalnych odnoszących 
się do kistoryi Uniwersytetu a do czego 
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nader bogate materyały w aktach uniwer- 
syteckich się znajdują. 

Wysoki Rząd przyszedł już z zasiłkiem, 
ale nader szczupłym, a to w kwocie 
8.000 zł, a gdy ta pomoc jest niedosta- 
teczną, stawiają podpisani następujący 
wniosek nagły : 

Wysoki Sejm zechce uchwalić : 

l. na koszta publikacyi, które Uni- 
wersytet Jagielloński przygotowuje z oka- 
zyl 500 letniego jubileuszu, przeznacza się 
kwotę 8.000 zł. płatną w dwóch ratach 
rocznych w latach: 1898 i 1899. 

2. jako pierwszą ratę wstawia się 
4.000 zł w budżecie r. 18 8. 

Jan Rotter w. r., Andrzej Potocki w. r. 

wnioskodawcy. 
Dunajewski, X. Puzyna, X. ABp. Moraw- 
ski, Jaworski, E. Jędrzejowicz, Jordan, 
A. Scipio, Rozwadowski, ks. Knapiński, 
Zamoyski, Wiktor, Czaykowski, Kraiński, 
Borkowski, Siemiginowski , Gołuchowski, 
Kostheim , Paszkowski, Rehman, Męciński 
St. Jędrzejowicz, Bobrzyński, Stadnicki 
St. Tarnowski, A. Skrzyński, Adam Jęd- 
rzejowicz, W. Dzieduszycki, Stanisław 
Szczepanowski, Weigel, Dr. Olpiński, 
Dworski, (toldmann, Vayhinger, Romano- 
wicz, Michałowski, Soleski, Słotwiński, 
d'Abancourt, Dr. Jakliński, Małachowski, 
Onyszkiewicz, Gorayski, Zd. Skrzyński, 
Górski, Fruchtmann, J. Puzyna, Sozan- 
ski, Szeptycki, Potoczek, Szwed, Data, 
Koziebrodzki, Fr. Jędrzejowicz, Klemen- 
siewicz, Loewenstein, Czartoryski, Zar- 
decki, Piniński, Dr. Bernadzikowski, Boj- 
ko, Wójcik, St. Niezabitowski. 

Marszałek. Wniosek jest dostatecznie 
poparty. Dla uzasadnienia nagłości, głos 
ma p. Potocki. 

P. Andrzej hr. Potocki. Wysoka Izbo! 
Według regulaminu dwa powody mogą 
spowodować postawienie nagłości, albo 
waga samej sprawy, albo też rzeczywisty 
powód, który wymaga przyspieszenia toku 
sprawy. W tym wypadku zachodzi i jedna 
i druga przyczyna Chodzi tu bowiem o ob- 
chód 500-letniego istnienia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, jedynego naszego w przesz 
łości wyższego zakładu. Nie mogąc dla 
braku środków przyjść z taką pomocą, ja- 
kąby dał w innych krajach czy Rząd, czy 
kraj, chcielibyśmy, uznając ważność tego 
momentu uroczystego, by Wysoki Sejm 
uznał wniosek za nagły. 

,.. Z drugiej strony wobec tego, że je- 
żeli komisya budżetowa jest w pełnym to- 
ku swych czynności i gdy w najbliższych 
dniach ma być referowany dział, odnoszący 
się do tego rodzaju wydatków, sądzę, że 
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jest rzeczą odpowiednią, aby komisya bu- 
dżetowa teraz i tą sprawą się zajęła. 

Z tych dwóch powodów proszę,” aby 
Wysoka Izba uznała nagłość mego wniosku. 

Marszalek. Czy żąda kto głosu co do na- 
głości? (Nikt). Nikt głosu nie żąda, kto 
uznaje wniosek za nagły, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek uznano za nagły. 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Potocki. 

P. Andrzej hr. Potocki. Wysoka Izbo! 
Za dwa lata obchodzić będziemy 500-letni 
jubileusz istnienia Uniwersytetu jagielloń- 
skiego. Pokrycie wszystkich kosztów, jakie 
będą połączone z uroczystościami, przyję- 
ciem i zjazdami rozebrali jnź między sie- 
bie sami profesorowie tego uniwersytetu 
Aby pozostawić jednak trwałą pamiątkę 
tego jubileuszu, chce Uniwersytet wydać 
cały szereg dzieł pomnikowych, cdnoszą- 
cych się do historyi, a mogących mieć 
bardzo wielkie znaczenie dła naszych dzie- 
jów. 

Koszta zostały obliczone na conajmniej 
Prosba, zwrócona do Rządu 
w tym kierunku, odniosła tylko częściowy 
skutek, ponieważ Rząd przyznał 8.000 złr. 
zapomogi, przeto Uniwersytet zniewolony 
jest odnieść się także do kraju, czego z po- 
czątku nie chciał i prosić kraju, aby wy- 
znaczył taką samą kwotę, jaką Rząd, mia- 
nowicie 8.000 złr. 

Sądzę, proszę Panów, że to jest rze- 
czywiście minimum, jakie Sejm może dać 
w takiej sprawie i dlatego proszę, abyście 
Panowie także i za samym wnioskiem ze- 
chcieli głosować. 

Co do formalnego załatwienia, proszę 
o odesłanie mego wniosku nagłego do ko- 
misyi budżetowej. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. 
żąda, kto- głosu ? 

P. Rotter. Proszę o głos. 

Marszalek P. Rotter ma głos. 

P. Rotter. Wysoka Izbo! Jeżeli w spra- 
wie, którą właśnie podniesiono, głos za- 
bieram, to nie dla tego, jakobym sądził, 
żeby potrzeba było jeszcze dalszego jej 
uzasadniania, albo wyjaśniania. Czynię to 
z tego tylko powodu, ażeby, o ileby tego 
zachodziła wogóle potrzeba, zaznaczyć wy- 
raźnie, że z tej strony Wysokiej Izby tą 
samą czują cześć dla prastarej wszechnicy 
Jagiellońskiej, co i z tamtej strony, że co 
do znaczenia tego zakładu, który przez pół 
tysiąca lat był ogniskiem wiedzy nauki, 
wogóle cywilizacyi, nie ma dwóch zdań 
między nami, choć różnice polityczne dzie- 
lą nas na polach innych. 

Uznając przeto doniosłość zakładu, któ- 
ry od 5 wieków daje wymowny dowód 
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dawności i jakości naszej cywilizacyi, uzna- 
jąc doniosłość uroczystości i podejmowa- 
nych z tego tytułu prac naukowych, uzna- 
jąc konieczność, aby Sejm pracom tym dla 
chwały nauki polskiej podjętym, przyszedł 
z pomocą materyalną, zgodnie z kolegami 
popieram wniosek przedstawiony jak naj- 
goręciej, polecając go komisyi budżeto- 
wej do najyrzychylniejszego załatwienia. 
(Brawa). 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto się zgadza z odesłaniem 
wniosku p. Potockiego do komisyi budże- 
towej, zechce rękę podnieść. (Większość) 
Przyjęto. , 

Przystępujemy do porządku dziennego. 
Następuje dalszy ciąg rozprawy nad spra- 
wozdaniem komisyi budżetowej o klęsce 
nieurodzaju w r. 1897 i o wniosku posła 
Merunowicza. Rozprawa ogólna nad tym 
przedmiotem została już na posiedzeniu 
wczorajszem zamkniętą i Izba przystąpiła 
do rozprawy szczegółowej. Punkt I. został 
już uchwalony. Do punktu II postawił p. 
Styła poprawkę, żeby kwotę proponowaną 
przez k misyę budżetową z 50.000 złr. pod- 
nieść do 100400 złr. Dyskusya szczegóło- 
wa nad tym punktem została już zamknię- 
ta i przystąpi iśmy do głosowania, które 
jednak dla braku kompletu nie mogło być 
przeprowadzone. Wobec tego dziś wypa- 
dałoby przystąpić wprost do głosowania 
nad tym wnioskiem, który opiewa: 

Il. Sejm przeznacza kwotę 50.000 złr. 
do rozporządzenia Wydziału krajowego, 
głównie na roboty publiczne w powiatach 
najbardziej klęską dotkniętych, gdzie sto- 
sunki zarobkowe okażą się najtrudniejsze. 

P. Stanisław Jędrzejowiez. Proszę o 
głos w sprawie formalnej. 

Marszalek. Głos ma w sprawie for 
malnej p. Stanisław Jędrzejowicz. 

P. Stanisław Jędrzejowicz. Wysoka 
Izbo! Ponieważ wczoraj w ostatniej chwi- 
li nie przy ogólnej, tylko przy szczegóło- 
wej dyskusyi szanowny kolega p. Styła 
postawił wniosek, który właściwie do ca- 
łej sprawy przedłożenia się odnosi, a wo- 
bec braku kompletu nie było żadnej nad 
tym wnioskiem dyskusyi, przeto proszę JE. 
Marszałka, żeby był łaskaw odnieść się do 
Wysokiej Izby z zapytaniem, czy popiera 
mój wniosek, ażeby pod tym względem 
dyskusya na nowo otwartą została. 

Marszalek. Jak jnż wspomniałem, dys- 
kusya szczegółowa nad wnioskiem p. Styły 
została wczoraj zamknięta. Obecnie p. Ję- 
drzejowicz wnosi, aby ją otworzyć na no- 
wo. Czy żąda kto głosu do tego wniosku 
formalnego? Czy żąda, kto głosu? (Nikt). 
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Gdy nikt głosu nie żąda, kto ten wniosek 
przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). „est przyjęty. Kto się zgadza na 
otwarcie ponowne rozprawy nad pnnktem 
IL. wniosku komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość) Przyjęto. Więc dyskusya ot- 
warta. Czy żąda głosu ? 

P. Cielecki. Proszę o głos 

Marszałek. Głos ma p. Cielecki. 

P. Cielecki. Wysoka Izbo! Ja wczo- 
raj głosowałem przeciw wnioskowi p. Sty- 
ły, a powody, dla których tak postąpiłem, 
wyłuszczę. Znając proszę panów dokładnie 
zapatrywania wielu panów posłów, zasia- 
dających w centrum i na prawicy tej Wy- 
sokiej Izby, mogę Was upewnić, panowie ko- 
ledzy włościańscy, że wśród nas nie znajdzie - 
cie ani jednego wroga dla spraw kmiecych 
usposobionego, lecz przeciwnie wielu szcze- 
rych przyjaciół. 

Dlategoteż usuńcie panowie wszelkie 
do nas uprzedzenia na bok. Jednak ze 
względów ważnych za wnioskiem p. Styły 
absolutnie głosować nie mogliśmy, nie dla- 
tego, jakobyśmy uważali, że ta kwota czy 
t» przez państwo przyznana, czy przez Sejm 
uchwalona, będzie wystarczającą na pokry - 
cie niedoborów, spowodowanych wielką 
klęską zeszłorocznego nieurodzaju, ale dla- 
tego, że nie możemy pojedynczymi wnios- 
kami narażać na szwank równowagi Wy- 
działu krajowego, gdyż w takim razie mu- 
sielibyśmy podnieść znacznie dodatki do 
podatków, a to z pewnością byłoby nie po- 
trzebnem dla kraju który i tak już z trud- 
nością jest w stanie znieść dzisiejsze cię 
żary, a w roku złym i trudnym byłoby 
mu jeszcze trudniej temu podołać. Dlatego 
pomimo, że jestem z mniejszej własności 
wybrany i pomimo, że w zasadzie uznaję 
zupełną słuszność wnioskowi p. Styły, jed- 
nak z tych wyższych względów na równo- 
wagę budżetu krajowego głosować za nim 
nie mogę. 

P. Stanisław Jędrzejowiez. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Stan. Jędrze- 
jowicz. 

P. Stanisław Jędrzejowiez. Komisyi 
budżetowej został przedłożony wniosek Wy- 
działu krajowego przeznaczenia na zapo- 
mogi z powodu klęski nieurodzaju kwoty 
stutysięcy złr. i wniosek p. Merunowicza, 
który tę akcyę pragnął rozszerzyć. Komisya 
budżetowa, mająca te oba wnioski, a zara- 
zem odpowiednie daty eo do zeszłorocz- 
nych klęsk elementarnych, musiała przyjść 
do przekonania, że tak pomoc Wysokiego 
Rządu, jak i pomoc ze strony kraju byłyby 
z pewnością niedostateczne, gdyby czyn- 
niki miejscowe, od których to przedewszyst- 
kiem zależy, nie wzięły całej akcyi w swo- 
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Je ręce. Na tej podstawie komisya budże- | 
towa, zastanawiając się nad wnioskiem p. 
Merunowicza, przyszła do przekonania, że 
zasądy tego wniosku są słuszne i odpowied- 
nie, że jednak okres pożyczek, który p. 
Merunowicz na ten cel, jako dla pożyczek 
gminnych zaprowadzić pragnął, jest z jed- 
nej strony za szeroki, a z drugiej zanad- 
toby obciążał bdużet krajowy, bo sprawa 


417 


baje sia meni to, szczo skazał p. Cielecki, 
że mohłaby riwnowaha budżetu krajewoho 
buty naruszena; preciń na wyriwnanie toji 
neriwnowahy wystarczywby oden cent, 
szczoby maty 100.000 a */, centa szczoby 
buło 50.0u0 i rozumije sia, szczo ludnist 
ne bułaby peretiażena. Ałe ja podilaju to 
stanowysko, szczo nam potreba toji sumy 
tam hde obchodyt ona ciłyj kraj i dlatoho 


objęłaby 131 pół lat, a rok rocznie trze-|jabym dumał, szezoby skorsze tyi 50.000 zł. 


ba y wypłacać po 45.000 złr. Gdyżjednak 
chodzi o natychmiastowe ulżenie nędzy, 
przeto komisya proponuje tę pomoce tylko 
na okres trzech lat tym powiatom, które 
tę akcyę na zasiewy wiosenne w drodze 
pożyczek 50/,-ch w Banku krajowym roz- 
poczną. W dalszym ustępie Sprawozdania 
komisya budżetowa zwraca się do Rządu, 
żeby taką samą kwotę na oprocentowanie 
tych pożyczek zarezerwował. Tym sposo- 
bem, jeżeli Wydział krajowy będzie miał 
100 000 złr. na oprocentowanie, to kraj kę- 
dzie miał do dyspozycyi kapitał 6,C00.000 
złr Otóż wyjaśniwszy ten punkt sądzę, że 
było rzeczą słuszną ze strony komisyi bu- 
dżetowej, gdy powiedziała, że z tej pier- 
wotnie proponowanej sumy 105.000 złr., 
przeznaczyć należy 50.000 zł. na zapomogi 
dorażne, a druga połowa, jako oprocento- 
wanie tego kapitału. To był powód, dla 
którego komisya budżetowa tak sprawę 
postawiła i zdaje mi się, że w ten sposób 
objęła szerzej tę całą działalność, niż wnio- 
sek pierwotny. Ze stanowiska finansów 
i równowagi budżetowej kolega Cielecki 
już sprawę wyjaśnił, dlaczego za wnioskiem 
p. Styły tylko z największą trudnością gło- 
sowaćby można. Z tych więc powodów ja 
i moi towarzysze polityczni głosować bę- 
dziemy za wnioskiem komisyi budżetowej. 
P. Wachnianin. Proszu o holos. 


Marszałek. Głos ma p. Wachnianin. 

P. Wachnianin. Wysokij Sojme! Iz 
sprawozdania komisji budżetowoji wycho- 
dyt jasno sprawa, szczo w naszym kraju 
łysz 9 powitiw jest” takich, hde neurożaj 
duże sia pojawył i hde bude potreba, jak 
sią zdaje, pomoczy kraju i derżawy. 

A sut se powity: Brzesko, Dobromil, 
Dołyna, Hrodok, Jasło, Pilzno, Ropczyce, 
Stanisławiw i Turka. 

W druhim wneseniu komisyi budże- 
towoji jest” skazane, szczo Sojm pryznaje 
do rozporiadżenia Wydiłu krajewoho 50.000 
hołowno na pubłycznyi roboty w tych naj- 
bilsze neurożajem dotknutych powitach. 

Meni sia zdaje, szczo jakbyśmo na se 
9 powity rozłożyły sumu 50.000 i jesły 
tych 50.000 użyjemo na roboty pubłycznyi 
to ta suma bude widpowidnią. Ne podo- 


rozdaty jako pożyczku na powity najbilsze 
nużdu neurożaju dotkuute. Nam sia zdaje, 
szczo na innyi powity trebaby bilsze sumy 
wyłożyty, dlatoho z naszoji storony budemo 
hołosowały za pożyczku 30.000, jaku Rady 
powitowyi na 3-letniu spłatu by zatia- 
hnuły — a to w poz. 2. 

Protywno w poz. tretij, kołyby buł 
wnesok, szczoby pomnożyty tuju sumu 
o 50.000 to budemo hołosowały za bil- 
szu sumu. 


P. Średniawski. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Średniawski. 
P. Średniawski. Wysoka Izbo! Ze- 
szłoroczny nieurodzaj dotknął rzec można 
wszystkich roluików w naszym kraju tak 
drobnych jak i większych, jednak, że wię- 
kszy gospodarz produkuje zawsze więcej 
niż potrzebuje, a że nadto z powodu nie- 
urodzaju ceny produktów rolniczych zne- 
cznie się podniosły, otóż ta nadwyżka cen 
chociaż cokolwiek wyrównała lub przy- 
najmniej pokryła tę klęskę, jaka i na wię- 
kszych jak powiadam gospodarstwach się 
odbiła. Inna rzecz chłopi. Może czwarta 
część włościan jest w tem lepszem poło- 
żeniu, że w roku urodzajnym mogą coś 
sprzedać, reszta zaś ledwo może utrzymać 
swoje rodziny. Ale w czasie nieurodzaj- 
nym, jak tego roku, kiedy zboża wszyst- 
kie chybiły, przynajmniej w Galicyi za- 
chodniej, nie wiem, jak we wschodniej, 
ziemniaki wygniły, włościanin znalazł się 
w położeniu podwójnie krytycznem, bo nie 
tylko nie ma czem wyżywić rodziny, ale 
nadto musi drogo tę żywność dokupywać. 
Oprócz tej klęski nieurodzaju, jaka kraj 
nasz dotknęła, mieliśmy jeszcze pomór 
świń, choroby bydła, ale w dodatku jesienne 
rośliny zniszczyły nam ślimaki, a w nie- 
których okolicach, jak w Myśleniekiem, 
w Wielickiem, koło Grdowa i w części Wa- 
dowickiego zniszczyły je tak, że niektórzy 
cztery razy siali, ostatni raz pod śnieg. 
W obec tego przedstawia się nam wcale 
niewesoły obraz na przyszłość. Rząd ofia- 
rował dla Galicyi 800.000 zł. na załago- 
dzenie tej nędzy, wychodzi to, jak obli- 
czyłem, po 4 i °} centa na głowę. 
Oczywiście nie wielka to pomoce będzie 
dla kraju. Jednakże sprawozdanie komisyi 
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budżetowej zaznacza, że rząd i kraj na 
różne roboty publiczne, jak na regulacyę 
rzek, budowę dróg i budowę kolei prze- 
znaczył znaczne sumy, co jest godnem 
uznania, bo mojem zdaniem najwłaściwszy 
to sposób użycia wszelkich zapomóg. Ale 
raz: to, że rząd w stosunku do kraju daje 
zamało. Kraj oczywiście ma bardzo ogra- 
niczone źródła dochodów, musi się liczyć 
z budżetem. Tymczasem rząd przecież 
oprócz podatków bezpośrednich ma i po- 
średnie podatki i mnóstwo innych Źródeł 
dochodów, z których czerpać może. Więc 
czasby był, żeby 1 nas wreszcie lepiej trak- 
towano, a nie tak zawsze po macoszemu, 
już dlatego, że przemysłu żadnego nie 
mamy i kraj nasz opiera się głównie na 
rolnictwie, więc i klęski rolnicze odbijają 
się na całym kraju. 

Otóż proszę panów ze względu na ta- 
kie położenie prawie rozpaczliwe prosiłbym 
Wys. Izbę, żeby raczyła tym razem nie 
trzymać się już tych ram budżetu tem 
bardziej, że jak sądzę, będzie można na 
innych mniej koniecznych wydatkach cos- 
kolwiek zaoszczędzić i musianoby ostatecz- 
nie znaleźć jakies pokrycie, a z drugiej 
strony prosiłbym Wys. Sejm, żeby przy 
ustępie VI. przyjął także poprawkę wzy- 
wającą rząd, ażeby zamiast 50.000 zł. ró 
wnież ofiarował 100.000 zł. na cele, w ustę- 
pie II. i III. wymienione. 

Dalej z uwagi, że sklepiki kółek rol- 
niczych mogą także bardzo dodatnio i sku- 
tecznie przyczynić się do złagodzenia nę- 
dzy w kraju przez tańsze zaopatrywanie 
ludności miejscowej w żywność, że jeżeli 
damy pewną większą siłę materyalną tym 
sklepikom, to zmusimy i innych handlarzy 
do zniżenia cen swoich produktów, prosił- 
bym więc, aby Wys Sejm raczył fnndusz 
pożyczkowy dla kółek rolniczych z 25 
tysięcy zł., czyli z kwoty przyznanej, jeśli 
się nie mylę, w zeszłorocznej sesyi pod- 
nieść do sumy 50.000 zł., płatnych w 5-u 
ratach po 10.000 zł. rocznie. 

Pozostawiam w zupełności uznaniu p. 
referenta, do którego ustępu zechce tę 
ostatnią poprawkę moją dołączyć i proszę 
o przychylne uchwalenie poprawki p. Styły. 
(Brawa.) 

P. Winniczuk. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Winniczuk. 

P. Winniczuk. Wysokij Sojme! W spra 
wozdaniu komisy1 budżetowoji i takoż we 
wneskach, so shladu na nużdu neurożaju po- 
stawłena w rubryci 2 suma na riżni robo- 
ty 50000 na rekonstrukcyi drih i na re- 
gulacyn rik. Preciń w naszim kraju wże 
dorohy jaki taki, a de sut i łychi to ta- 
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koji szkody ne czyniat jak wyliwy tik, ot 
jak n. p. w powiti Stanisławiwskim pły- 
wut 8 rik, de meży nymy jest Dnistr i dw1 
Bystrycy a to ti poślidni riki wże w kil- 
koch hromadach hospodariw z własnych 
chat powyhaniały. Öt jak w Wołczyń: 
ci w Zagwozdiu, Czernewi, Knyhinini 
i Jamnyci rika szczo ne maje własno- 
ho koryta wodnoho, a tylko chodyt wy- 
krutom i hrunta i urożaje tamuje i hospo- 
darstwa silskije nyszczyt, a natomist szu- 
ter i namuł łyszaje, z czoho korysty żad- 
noji nema. 

I z toj pryczyny wnoszu: Wysoki 
Sojm zwołyt uchwałyty na regulacyu rik 
w Hałyczyni o mnoho wyższu i witwit- 
nijszu sumu do budżetu krajowoho wsta- 
wyty, szezoby hospodarstwa silski wid ruj- 
nowania wodo:toy zabezpeczyty. 


P. Styła. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Styła. 

P. Styla. Krótko tylko chcę odpowie- 
dzieć p. Cieleckiemu. Nadmienił on, że my 
z nienawiści stawiamy takie wnioski. (Gło- 
sy: ale nie! Takie przynajmniej słowa sły- 
szałem. To nie jest żadna nienawiść dla 
nikogo, a jeżeli jest ogólna nędza w kraju 
i my chcemy ją trochę złagodzić, żeby lu- 
dowi dać jaki taki zarobek w czasie tak 
krytycznym, to nie należy nam podobnych 
myśli podsuwać. Z tych więc powodów, 
jeżeli ta moja poprawka się nie utrzyma 
zastrzegam sobie postawienie podobnej 
poprawki przy punkcie III, a jeżeli i ona 
nie otrzyma większości, zastrzegam sobie 
zgłoszenie osobnego wniosku. 

P. Abrahamowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Abrahamo- 
wiez. 

P. Abrahamowicz. Wysoka Izbo! 
Mniemam, że powody najważniejsze, dla 
których komisya budżetowa nie proponuje 
Wysokiemu Sejmowi wyższej dotacyi na 
klęski z powodu nieurodzaju już są zawar- 
te w sprawozdaniu komisyi a powtóre za- 
pewne przedstawi wymownie te powody 
sam sprawozdawca. Jeżeli zabrałem głes, 
to tylko dlatego, ażeby oświadczyć, że za 
wnioskiem posła Styły ze względów ściśle 
budżetowych głosować nie mogę, ale nato- 
miast widzę możność na innej drodze uczy- 
nić żądaniu posła Styły zadość. 

Ustawa, którą Rada państwa uchwaliła 
w roku ubiegłym zawiera w $. 1 wyraźne 
postanowienie, że sumy uchwalone przsz 
Radę państwa, są tylko „vorläufig“ dane 
tymczasowo i że będzie rzeczą odpowiednią 
Rządowi w miarę przekonywania się, że 
sumy te nie wystarczą na istniejące potrze- 
by postawić stosowny wniosek. 
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Jeżeli Pauowie weźmiecie na uwagę, 
że z ogólnej sumy dotacyi państwa, prze- 
chodzącej 10,000.000 kraj nasz ma wedle 
wiadomości dotąd otrzymanych 300.000, to 
-10TąG na uwagę rozmiary klęski nieuro- 
dzaju w stosunku do kwoty przez państwo 
udzielonej, jeżeli kto ma prawo domagania 
SIę pomocy od rządu. to w pierwszym rzę- 
zie Galicya. I dla tego proszę Panów, 
0 ile nie chcę, ażeby ustawa Sejmu z jed- 
nej strony nie przekraczała tego, co dać 
można, o tyle z drugiej strony pragnę aże- 
9y to, do czego kraj nasz ma prawo, pod- 
Jętem zostało i w tej myśli zwracam się 
0 Wydziału krajowego, ażeby na wyraże- 
Lie, że zapomoga ta jest tylko tymczasową 
l że z innych krajów żądanie podwyższe- 
Ma takowej wniesione zostało, z kraju na- 
szego wniesiono żądanie, ażeby dotacya ta 
powiększoną została. 

W tym duchu też zgłaszam rezolucyę 
która opiewa: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: 
zby z uwagi na rozmiary klęski nieuro- 
zaju, którą kraj nasz w roku ubiegłym 
dotknięty został a nader malej pomocy ze 
Strony państwa zwłaszcza w stosuuku do 
bomocy udzielonej innym krajom, poczynił 
Starania o uzyskanie dalszej zapomogi ze 
skarbu państwa“. 

Marszałek. Kto popiera rezolucyę p. 
Abrahamowicza zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna ilość) Jest poparta. 


P. Cielecki. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Cielecki. 

P. Cielecki. Wysoka Izbo! pragnę spro- 
stować słów kilka; albowiem p. Styła wło- 
żył mi w usta słowa, których nie wypo- 
powiedziałem, i absolutnie nie mówiłem, 
Jakoby p. Styła swój wniosek postawił 
Z nieżyczliwością dla prawicy; chciałem za- 
znaczyć tylko, że prawica zawsze z całą życz- 
liwością włościańską sprawę traktuje i trakto- 
wać będzie. Jeżeli zaś w tym wypadku, 
pomimo, że jestem wybrany z mniejszych 
Posiadłości, będę zmuszony głosować prze- 
ctwko wnioskowi posła Styły, to czynię to 
tylko przez wzgląd na równowagę budże- 
towa. A zaręczam, że gdyby tylko budżet 
Pozwalał większe ofiary ponieść, to z pew- 
nością byłbym jednym z tych, którzyby za 
tym wnioskiem głosowali. Gdyby kraj był 
w stanie podnieść większy ciężar bez żad- 
nej trudności, to byłbym za tem, ażeby 
podnieść dodatkowy procent na cele, które 
Są ważne, potrzebne i konieczne. 

„ Wobec tego jednak, że przekonanie mi 
mówi że kraj nie jest w stanie ponieść te- 
go ciężaru, że położenie jest trudne, że 
dziś włościanin dotknięty tą klęską będzie 
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musiał uiszczać podatki i ponosić ciężary, 
dalej, ze względu na naruszenie równowagi 
budżetowej nie mogę za tem głosować, ale 
jestem całkowicie za rezolucyą podniesioną 
przez posła Abrahamowicza i ufam, że 
Wydział krajowy i Wysoka Izba uzyska 
dla kraju to, co mu się słusznie należy. 
(Brawo). 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Skoro nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio. Zrzekam 
się głosu i 

Marszałek. Wobec tego przystępujemy 
do głosowania. Podam najpierw pod gło- 
sowanie wniosek p. Styły, który opiewa: 
„Sejm przeznacza kwotę 100.000 zł. jako 
fundusz zapomogowy na roboty publiczne 
z powodu zeszłorocznej klęski nieuro- 
dzaju*, jako dalej idący, ponieważ żąda 
kwoty większej. 

Kto przyjmuje wniosek p. Styły, cyfrę 
wyższą, zechce powstać. (Po obliczeniu). 
Jest mniejszość, wniosek upadł. Kto przyj- 
muje punkt drugi wniosku komisyi, zechce 
rękę podnieść (Większość). Jest przyjęty. 
Przechodzimy do punktu trzeciego wnio- 
sków komisyi. 

Sprawozdawca p. Seipio (czyta): 

IIT.Sejm przeznacza dalszych 50.000 zł. 
do rozporządzalności Wydziału krajowego, 
dla ułatwienia powiatom akcyi pomocni- 
czej przy zabezpieczaniu potrzeb ludności 
na zasiewy wiosenne, a to na pokrycie 
przez lat trzy procentów — nie wyższych 
jak po pięć od stu od pożyczek, któ- 
reby Wydziały powiatowe na te cele dla 
gmin i ich członków zaciągnęły lub po- 
ręczyły. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 

P. Styła. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Styła. 

P. Styła. Wobec odrzucenia poprze- 
dniej mojej poprawki stawiam wniosek, 
aby fundusz w tym punkcie proponowany 
powiększyć o 50.000 zł. 

Marszalek. Kto popiera tę poprawkę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Poprawka jest poparta. 

P. Merunowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Merunowicz. 

P. Merunowicz. Ja z góry nie sprze- 
ciwiam się wnioskowi komisyi budżetowej 
ani konformuję się z jej wnioskiem, je- 
dnakże zdaje mi się, że jeżeli Wysoka 
Izba raczyłaby zgodzić się na pewne 
zmiany w stylizacyi punktu 8., to przez 
to by można ściślej i dokładniej wyrazić 
cel, dla którego Wysoki Sejm tę sumę 
przeznaczył. Mianowicie uderza mnie to, 
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że w stylizacyi budżetowej jest wyrażone 
jakby pewne ograniczenie całkiem bez- 
potrzebne całej akcyi pomocniczej na za- 
bezpieczenie potrzeb ludności na zasiewy 
na wiosnę. Jeżeliby rady powiatowe przy- 
szły ma jakieś przedsięwzięcie np. na 
przedsięwzięcie robót dla nastręczającej 
się ludności, ta pomoc Wydziału krajo- 
wego przez nieodpowiednią stylizacyę tej 
uchwały byłaby ciągle związaną i nie 
mogłaby na ten cel tej ulgi- przyjęcia 
procentów na kraj przyjąć. Zdaje mi się, 
Że zupełnie nie sprzeciwię się intencyom 
komisyi budżetowej, jeżeli pozwolę sobie 
zaproponować, ażeby Wysoki Sejm to 
ścieśnił, ażeby z uchwały swej usunął 
wyrażenie cyfer, sum, do jakich opłata 
procentów ze strony kraju ma być do- 
zwoloną. To także przyczyni się do lep- 
szego zrozumienia tej uchwały w kraju, 
a następnie i poza krajem. Zupełnie po- 
dzielam opinię wypowiedzianą przez czci- 
godnego posła wiceprezesa Rady państwa 
Abrahamowicza, że suma wyznaczona 
z funduszów państwa na ulgi dla ludności 
dotkniętej klęską nieurodzaju w Galicyi 
jest za szczupła, jednakże musimy się 
z tem liczyć, że w Wiedniu mogą nam 
powiedzieć, jeżeli jest za szczupła, czemu 
Panowie sami jesteście oszczędni w nie- 
sieniu pomocy. (Głosy : bo nie mamy skąd.) 
Otóż zależy mi na tem, aby wyraźnie 
było powiedziane, jaką sumę na to kraj 
ofiaruje, chodzi przedewszystkiem o czyn- 
niki lokalne, a w takim razie i subwencya 
ze strony państwa będzie prawdopodo- 
bniejszą. — Otóż w tej myśli proszę, 
ażeby Wysoki Sejm raczył przyjąć 
punkt II[.w następującej stylizacyi (czyta): 

„Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do ułatwienia powiatom akcyi pomocniczej 
na rzecz ludności dotkniętej zeszłorocznemi 
klęskami elementarnemi, a to na pokry- 
wanie na okres aż sześciu lat procentów 
nie wyższych, jak po pięć od sta od po- 
Życzek, „któreby Rady powiatowe na te 
cele zaciągnęły lub poręczyły, a to naj- 
wyżej do sumy wypożyczonego kapitału 
300.000 zł.“ 

Tu zapomniałem zwrócić uwagę, że 
we wniosku jest mowa o opłacie procentów 
tylko dolat 3, tymczasem w sprawozdaniu 
jest mowa, że komisya budżetowa uznaje 
za okres dopuszczalny 38do 6 lat. Prawdo- 
podobnie jest to pomyłka druku, wskutek 
czego wniosek jest w sprzeczności ze spra- 
wozdaniem. Z tych powodów ja rozszerzam 
ten okres do lat 6, a naturalnie to już 
będzie zależało od uchwały każdej repre- 
zentacyi powiatowej, czy na dłuższy, czy 
na krótszy okres, a nawet rachunkowo 
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to się nie schodzi, bo 38 razy po 15 tysięcy 
jest nie 45, ale 50 tysięcy. (Wesołość). 

Sądzę, że i z tych powodów Wysoka 
Izba raczy się zgodzić na moją stylizacyę- 

Marszałek. Obecnie podam do poparcia 
wnioski pp. Sredniawskiego i Meranowicza. 
Kto popiera wniosek p. Średniawskiego, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest dostatecznie poparty. 

Kto popiera wniosek p. Merunowicza, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Wniosek jest dostatecznie poparty. 

Głos ma zapisany p. Stanisław Ję- 
drzejowicz. 

P. Stanisław Jędrzejowiez. Tylko parę 
słów chcę powiedzieć co do wniosku p. Me- 
runowicza. Ze stylizacyą tą, aby zmienić 
wyrazy „zasiewy wiosenne* na „klęski 
elementarne zgodziłbym się, albowiem jest 
słusznie pod tym względem nie krępować 
działalności powiatów, ale nie mogę zgo- 
dzić się z zapatrywaniami, któremi roz- 
szerza p. Merunowicz akcyę pożyczkową 
na 6 lat, jeżeli bowiem wprowadzimy ją 
na 6 lat, to tem samem obniżymy sumę 
kapitału, bo przy kwocie 50.000 zł., jeżeli 
fundusz krajowy będzie musiał opłacać 
pożyczki przez lat 6 zamiast przez lat 8, 
zatem ta granica tego funduszu do po- 
krycia zupełnie będzie ścieśniona. To jest 
jedyny powód, który zatem przemawia, 
ażeby przyjąć 3 lata jak proponuje ko- 
misya, a nie sześć. 

Drugi powód, jest to powód taktyczny. 
Zdaje mi się że jest rzeczą nie zdrową, 
tego rodzaju rozdrabnianie pożyczek w po- 
wiatach rozkładając je na dłuższy szereg 
lat. Jeżeli powiat chce rolnictwu przyjść 
z pomocą, rolnictwu na zasiewy wiosenne, 
najzupełniej wystarczy, jeżeli przyjmie 
spłatę w 6 półrocznych ratach, a zatem 
w 3 latach najkompletniej ta pożyczka 
spłacona być może i powiat skończył swój 
rachunek z tą kwestyą, a rozkładanie tych 
pożyczek drobnych od 20 do 80 zł. na 
6 lat jest stanowczo za długim okresem, 
i dlatego komisya budżetowa miała to 
na oku i dlatego wprowadziła 8 lata a nie 6. 

Dlatego ja, zgadzając się ze styli- 
zacyą co do formy, aby zamiast „Wy- 
działy powiatowe“ było powiedziane „Rady 
powiatowe“, a zamiast „zasiewy* „klęski 
elementarne", ale nie mogę się zgodzić 
z tem, aby tę akcyę na 6 lat rozszerzyć 

P. Merunowicz. Proszę o głos do spro- 
stowania faktu. 

Marszałek. P. Merunowicz ma głos. 

P. Merunowiez. Muszę polemizować 
z p. Jędrzejowiczem, że ja nie wnoszę, 
ażeby polecić Wydziałowi krajowemu, że 
ma zawsze na 6 lat dawać pożyczki. 
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~ Mój zas wniosek zmierza do tego, 
ażeby aż do 6 lat, to znaczy, że Rady po. 
wiatowe i Wydział krajowy w każdym po- 
szczególnym wypadku mogą rozważyć, czy 
na rok tylko, czy na dwa, aż do 6 mają 
rozłożyć pożyczkę, to znaczy, że w wyjąt- 
kowym wypadku może Wydział krajowy 
do takiego okresu dojść. Więc nie jest to 
powiedziane, ażeby te pożyczki koniecznie 
musiały być sześcioletnie. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya zam- 
kuięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio. Propono- 
vaną do uchwały ad IH. zmianę stylisty- 
czną p. Merunowicza, merytoryczną, ażeby 
wyrazy „zasiewy wiosenne* były zamie- 
nione na „klęski elementarne“, a jeszcze 
ważniejszą „Wydziały powiatowe“, na 
„Rady powiatowe* przyjmuję i zgadzam 
się na taką zmianę, tylko w imieniu ko- 
misyi nie mogę przyjąć lat 6, nawet w tej 
stylizacyi „do lat 6“, jak w ostatniem prze- 
mówieniu p. Merunowicz proponował, tylko 
obstaję przytem, aby w jego stylizacyi 
jyło wyrażonem „w latach 3“. 

To było przedmiotem dyskusyi w ko- 
misyi budżetowej i komisya budżetowa nie 
z+zwoliła uchwałą swoją na lat 8 do 6, 
jak chwilowo o tem była mowa. Więc imie- 
niem komisyi stanowczo temu sprzeciwić 
się muszę. 

O ile p. poseł Merunowicz pozwoli. 
ażeby jego żądanie 3 do 6 lat było opusz- 
czone, 0 tyle się zgodzę na jego styliza- 
cyę i prosłbym o przyjęcie takiej styliza- 
cyi w głosowaniu. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania Przedewszystkiem podam pod gło- 
sowanie wniosek p. Styły. który żąda pod- 
niesienia kwoty 50.000 zł. na 100.000 zł., 
bo to jest wniosek najdalej idący. Jeżeli 
upadnie, podam pod głosowanie poprawkę 
p. Merunowicza, mianowicie w tej jego 
części, której komisya nie przyjęła. A mia- 
nowicie p. Merunowicz nietylko żąda, ky 
pożyczki mogły być gwarantowane na lat 
6, ale zarazem ograniczenia co do sumy, 
bo powiada: „najwyżej do sumy pożyczo- 
nego kapitału 300.010 zł.* A jeżeli i ten 
wniosek upadnie, podam pod głosowanie 
wniosek komisyi. 
|. Czy do sposobu głosowania ma kto 
Jaką uwagę do zrobienia? (Nikt). A zatem 
głosujemy nad wnioskiem p. Styły, ażeby 
sumę 50.000 zł. podnieść na 100.000 zł. 
Kto go przyjmuje, zechce powstać. (Mniej- 
szość). Wniosek p. Styły upadł. 

Obecnie podam pod głosowanie wnio- 
sek p. Merunowicza w drugiej jego części, 
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bo pierwszą przyjęła komisya. A mianowi- 
cie p. Merunowicz wnosi, aby odsetki od 
pożyczek pokrywane były aż do 6 lat nie 
wyżej jak 5% aż do maksymalnej sumy 
300.000 zł. 

P. Merunowicz. Proszę o głos w spra- 
wie sposobu głosowania. | 

Marszałek. P. Merunowicz ma głos. 

P. Merunowicz. Co do glosowania 
prosiłbym, ażeby JE. P. Marszałek raczył 
rozdzielić w głosowaniu wyrazy „od 8 do 
6 lat* osobno i podać pod głosowanie do- 
piero po przyjęciu całej rezolucyi, bo re- 
zolucyę przyjął p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Scipio. Tak, ale bez 
ograniczenia cyfry. ł 

Marszałek. Nie mogę się zastosować 
do życzenia p. Merunowicza, chyba p. Me- 
runowicz odstąpi od Żądania oznaczenia 
maksymalnej sumy pożyczek na 300 000 zł. ; 
bo jeżeli nie odstępuje od tego, to nie 
mogę podać pod głosowanie najpierw wnio- 
sek komisyi, a następnie jego. Jeżeli zaś 
odstępuje, to pozostaje różnica co do trwa- 
nia czasu, przez który odsetki mają być 
gwarantowane. 

P. Mernnowicz. Jeżeli komisya zgadza 
się, ażeby 300000 zł. ustanowić. 

Sprawozdawca p. Scipio. Otóż właśnie 
komisya na to się nie zgadza. 

Marszałek. Komisya nie zgadza się, — 
wskutek tego nie mogę postąpić inaczej 
aniżeli z początku zamierzałem. Bo kon- 
statuję, że jest gruba różnica między wnios- 
kiem p. Merunowicza a wnioskiem ko- 
misyl. 

Sprawozdawca p. Scipio. Proszę o głos. 

Marszałek. P. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Scipio. Pozwolę so- 
bie prosić Wys. Izby, ażeby — jeżeli p. 
Marszałek pozwoli — najpierw głosować 
nad cyfrą 800.000 zł. i nad 6 latami. Je- 
żeli to zostanie przyjęte, to przez to samo 
stylizacya p. Merunowicza będzie przyjętą. 
Jeżeli zaś nie, to niech Wys. Izba raczy 
przyjąć stylizacyę komisyi z tą zmianą” 
tylko, żeby zamiast wyrazów „na zasiewy 
wiosenne* było powiedziane „na klęski 
elementarne', a zamiast „Wydziały“ wy- 
raz „Rady“. 

Marszałek. To już zostało stwierdzone. 
Uważam, że komisya w tej części zgodziia 
się na stylizacyę p. Merunowicza. Zresztą 
obstaję przy swoim sposobie głosowania 1 
podam przedewszystkiem wniosek p. Me- 
runowicza pod głosowanie, aby odsetki po- 
Życzek były gwarantowane do 6 lat i naj- 
wyżej do sumy 300.000 zł. 

Kto przyjmuje ten wniosek p. Meru- 
nowicza, zechce rękę podnieść. (Mniejszość). 
Wniosek p. Merunowicza upadł. 
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Kto przyjmuje wniosek komisyi natu- 
ralnie z poprawkami przyjętemi przez p- 
sprawozdawcę, ażeby zamiast wyrazów 
nzasiewy wiosenne“ i „Wydziały powiato 
we* było powiedziane: „klęski elementar- 
ne“ i „Rady powiatowe“, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Punkt III. wniosku ko 
misyi jest przyjęty. Proszę odczytać punkt 
IV. wniosku komisyi, 

Sprawozdawca p. br. Scipio (czyta): 

IV. Sejm uchwala w tym celu kredyt 
dodatkowy na r. 1897 w sumie 100.000 zł, 
z czego kredyt 50.000 zł. — uchwałą ad 
III. objęty, może być przez Wydział kra- 
jowy, w ciągu lat 1898, 1899 i 1900 — 
wydatkowany. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IV. raczy rękę podnieść. (Większość). 
Punkt IV. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

V. Uchwałami powyższemi ad I., III. 
i IV. załatwiony zostaje wniosek odnośny 
p. Merunowicza, dnia 30. grudnia 1897 w 
Sejmie postawiony. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt V. zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Marszałek. Proszę odczytać punkt VI. 
wnicsku komisyi. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

VI. Sejm wzywa c. k. Rząd: 

a) Ażeby się przyczynił jednorazowym 
datkiem 50.000 zł. z funduszów przezna- 
czonych na zapomogi z powodu klęsk ele- 
mentarnych roku 1897, do rozporządzalno- 
ści Wydziału krajowego, dla wzmocnienia 
zasiłku na cele ad III. wymienione. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Sredniawski ma głos. 

P. Średniawski. Ja zwracam uwagę, 


że podałem p. referentowi wniosek dodat- 


kowy co do podniesienia sumy 50.000 zł. 
na 100.000 zł. 

Marszałek. Wniosku takiego nie otrzy- 
małem, mam tylko rezolucyę p. Abraha- 
mowicza. (Po chwili). Przepraszam, jest ną 
stole sekretarskim poprawka p. Sredniaw- 
skiego co do podniesienia kwoty z 50.000 
na 100.000 zł Sądziłem, że to jest wnio- 
sek ewentualny i tylko w takim razie mial- 
by przyjść pod dyskusyę, gdyby kwota 
100.000 zł była przyjętą w punkcie II. 
Myślałem więc, że to wniosek ewentualny. 
Obecnie zapytuję, czy żąda jeszcze kto 
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głosu do punktu VI. a)? (Nikt) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
przyjmuje wyższą cyfrę 100.000 zł., propo- 
nowaną przez p. Sredniawskiego, zechce 
rękę podnieść. (Mniejszość). Poprawka p 
Sredniawskiego upadła. Kto przyjmuje 
punkt VI. a) w brzmieniu komisyjnym, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Punkt 
VI. a) jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

VI. b) Ażeby przyspieszył przyznanie 
należnych poszkodowanym opustów podat- 
kowych, oraz by w gminach dotkniętych 
klęskami powstrzymał egzekucye podatko- 
we w r. 1898. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt VI. b) raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt VI. b) jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

VI. c) Ażeby przyznał opusty w tary- 
fach kolejowych w obrębie Galicyi, dla 
przewozu produktów rolniczych, zgroma- 
dzać się mających dla ludności klęską do- 
tkniętej. ; ` 

Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt VI. e) raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Puakt VI. e) jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

VI. d) Ażeby dostarczył przynajmniej 
25.000 cent. metr soli bydlęcej bezpłatnie 
dla tych powiatów, w których jakość pa- 
szy ucierpiała, oraz by zezwolił na bez- 
płatny pobór surowicy w powiatach: Ba 
horodczany, Dolina, Kałusz, Kołomyja, 
Kosów i Nadwórna. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
ma zapisany p. Wójcik. 

P. Wójcik. Każdy z członków tej 
Wysokiej Izby jest najmocniej przekonany 
że klęska tegoroczna w wysokim stopniu 
rolników dotknęła. Ponieważ z powodu 
niej ucierpiała zarazem i strawa dla bydła. 
Dlatego też proponuje komisya, ażeby Rząd 
wydał 25.000 cetn. metr. soli dla bydła na 
poprawienie tej paszy. Jeżeli p. poseł Abra- 
hamowicz wspomniał, że rząd życzliwszy 
będzie dla nas nadal, to z tego tytułu my- 
ślę, że i co do podniesienia soli bydlęcej 
również się zgodzi. Dlatego proponowałbym 
żeby zamiast 25000 żądać 50.000 centna 
rów soli dla bydła. Również upraszałbym, 
Żeby surowicy oprócz tych powiatów, które 
wymieniono w sprawozdaniu, domagać się 
też dla powiatów następujących : Kraków, 
Chrzanów, Wadowice, Wieliczka, Bochnia, 
Brzesko i Myślenice. Skutkiem tego sta- 


Głos 
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wiam poprawkę którą podam zaraz panu 
Marszałkowi. 

Marszałek. P. Wójcik wnosi pednie 
sienie cyfry z 25.000 cetn. metr. soli by- 
dlęcej na 50000 i domaganie się surowicy 
dła powiatów: krakowskiego, chrzanow- 
skiego, wadowickiego, wielickiego, bockeń- 
sk:ego, brzeskiego i myślenickiego. Kto tę 
poprawkę popiera, zechce rękę podnieść 
(Dostateczna liczba.) Jest dostatecznie po 
parta. 

P. ks. Hamorak. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Hamorak ma głos. 

P. ks. Hamorak. W punkti VI. d) jest” 
napysano (czyta): „oraz by zezwolił na 
Lezpłatny pobór surowicy w powiatach: 
Bohorodczany, Dolina, Kałusz, Kołomyja, 
Kosów i Nadwórna”*. Proszu dodaty: i 
gminom Rożniów, Trościaniec, Trójca i 
i Ilińce powiatu śniatyńskiego*, a.se pro 
se, pozajak hromada Riżniw wże w tim 
roci prosyła o syrowycia i Sojm pryzwo- 
ływ, każuczy, szczo widstupaje sia Prawy- 
telsswu do uwzhlanenia. Takoż Tristianeć 
wże mynuwszoho roka prosyw o se i za- 
łahodżeno jeho petycja w toj sam sposib. 
Siy uwzlilaneno Kosiw, to itii hromady 
powitu śniatyńskoho zasłuhujut” na uwzhla- 
nenie i o se proszu. 

Mars ałek. P. Hamorak stawia po 
prawkę tej treści, ażeby do powiatów, któ- 
rym pożądana jest surowica, dodać gminy, 
pow. śniatyńskiego: Rożniów, Trościaniece 
Trójcę i Ilince. Kto popiera tę poprawkę' 
(Dostateczna liczba). Jest dostatecznie po- 
parta. Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta, głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Scipio. Proszę, by 
poprawki obydwie pp. Wójcika i ks. Ha 
moraka raczyła Wysoka Izba uwzględnić 
1 przyjąć. Jeżeli je i Rząd uwzględni, to 
1 owszem. 

Marszałek. Wobec tego, że pan spra- 
wozdawca zgodził się na postawione po- 
prawki, podaję punkt VI. d) pod głosowa- 
nie wraz z nimi, a więc zamiast 25.000 
cetn. — 50.000 cetn. mtr., tudzież dodaniem 
powiatów przez p. Wójcika wymienionych 
i z dodaniem 4 gmin: Rożniowa, Troś- 
ciańca, Trójcy i Ilińce. 

Kto w tej formie punkt ten przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio- 
sek VI. d) jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie punktu VII. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

VII Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu uzyskanie jak najszybsze od c. k. 
Ministerstwa skarbu i Handlu, zawieszenia 
opłat cłowych za sprowadzić się mające 
zboże z Rosyi — w ilości co najmniej 


423 


150.000 cent. metr., dla mieszkańców kraju 
klęskami dotkniętych, a to na czas do 
końca czerwca r. b. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
VII. punkt, raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość'. Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

VILI. Petycye do liczb 257, 258, 261, 
475, 406, 477, 634, 656, 669, 703, 704, 863, 
915, 916, 917, 918, 919, 922, 923, 931, 
1.014, 1.015, 1.016, 1.085, 1086, 1.088, 
1.134, 1.176 i 1.182 — powiatów i gmin 
o zapomogi i o pożyczki — przekazuje 
Sejm Wydziałowi krajowemu do możliwego 
uwzęelędnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt VIII, raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość). VIII punkt jest przyjęty. f 

Pozostają jeszeze wnioski pp. Sred- 
niawskiego, Krempy i  Abrahamowicza. 
Wniosek p Sredniawskiego op ewa (czyta): 

„Fundusz pożyczkowy dla Kółek rol- 
niczych podnosi się z 25.000 do 50.000 zł. 
w rocznych ratach po 10.000 zł.* 

Rozprawa nad nim otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Scipio. Co się tyczy 
wniosku tego, to nie mogę go zalecić tutaj 
w imieniu komisyi do uchwały, a proszę 
tylko Wysoką Izbę, ażeby — o ile to uzna 
za stosowne, odesłać go raczyła do komisyi 

Marszałek. P. sprawozdawca wnosi 
zatem, ażeby wniosek p. Sredniawskiego 
odesłać do komisyi budżetowej. 

P. Średniawski Zgadzam się na to. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek p. 
sprawozdawcy, zechce rękę podnieść (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje wniosek p Krempy, który 
brzmi (czyta) : „Wysoki Sejm raczy uchwa- 
lić: Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
przy rozdziale sum, przekazanych do dy- 
spozycyi, uwzględnił szczególnie powiat 
mielecki, względnie te gminy powiatu mie- 
leckiego, które zostały zrujnowane do- 
szczętnie gradobiciem. Gminom owym 
przyjdzie Wydział krajowy z pomocą na 
zasiewy wiosenne z przekazanej mu sumy 
zapomogowej i procentowej możliwie wy- 
datnym zasiłkiem.* 


Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu ? 
P. Stanisław  Jędrzejowicz. Proszę 


o głos. 
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Marszałek. P. Stanisław Jędrzejowicz 
ma głos. 

P. Stanisław Jędrzejowiez. Zdaje mi 
się, że tego rodzaju wnioski właśnie w tym 
wypadku z wielu względów byłyby niedo- 
puszczalne, bo z resztą każdy z nas posłów 
i prezesów Rad powiatowych mógłby tu 
apelować do Wydziału krajowego, aby dla 
jego powiatu były te środki zastosowane 
Zdaje mi się, że z dokładnem uwzględnie- 
niem wszystkich okoliczności Sejm przed- 
klada owe petycye Wydziałowi krajowemu, 
i tylko w ten sposób rozdział ten sprawie- 
dliwie dokonanym być może. 

Dlatego jestem przeciwny wnioskowi 
p. Krempy, który, zdaje się, sam uzna za 
słuszne powody, które mnie do tego wy- 
stąpienia skłoniły. 

Marszalek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma 
p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Scipio. Wczoraj już 
i.iałem zaszczyt odpowiedzieć na wniosek 
p. Krempy. Dziś p. Jędrzejowicz to samo 
powtórzył i ja dziś pozwolę sobie powtó- 
rzyć, że komisya budżetowa nie może wy- 
szczególniać jednego powiatu przed innymi. 
Komisya miała przed sobą wszystkie spra- 
wozdania i wszystkie relacye przesłane do 
Wydziału krajowego. Rzeczą będzie po- 
szezególnych powiatów przedłożyć W ydzia- 
lowi krajowemu dodatkowe sprawozdanie, 
o ile odkryto większe klęski. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje wniosek p. Krempy 
zechce rękę podnieść. (Mniejszość). Wmnio- 
sek nie jest przyjęty. 

Jeszcze jest rezolucya p. Abrahamo- 
wicza (czyta): 

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
by zuwagi na rozmiary klęski nieurodzaju, 
którym kraj nasz w roku ubiegłym dot- 
kniętym został, a nader małej pomocy otrzy- 
mał ze strony skarbu państwa, zwłaszcza 
w stosunku do pomocy udzielonej invym 
krajom, poczynił starania o uzyskanie dal- 
szej zapomogi ze skarbu państwa.“ 

Nad tą rezolucyą otwieram rozprawę. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, Kto 
przyjmuje rezolucyę p. Abrahamowicza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Rezolu- 
cya jest przyjętą. 

Z kolei następuje : 

2. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w przedmiocie bonifikacyi funduszu kra- 
jowego i funduszów powiatowych za uby- 
tek dodatków do podatków opłacanych 
przez galicyjski fundusz  propinacyjny. 
(AI. 139). 
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Sprawozdawca p. Skałkowski ma głos. 


Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 139). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek o uwolnienie 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza zechce 
rękę podnieść, (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

Upraszam p. sprawozdawcę o odczy- 
tanie wniosków i projektu ustawy. 

Sprawozdawca p. dr. Skałkowski 
(czyta) : 

Komisya wnosi: 

I. Wysoki Sejm raczy uchwalić załą- 
czony projekt ustawy o bonifikacyi fundu 
szu krajowego i funduszów powiatowych 
za ubytek w dochodach z dodatków do po- 
datków, opłacanych przez fundusz propi- 
nacyjny przed wejściem w życie reformy 
podatkowej. 

Ustawa 
z dnia obowiązująca w Króle- 
stwie Galicyi i Lodomeryi z  Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem o wynagrodzeniu 
galicyjskiego f: nduszu krajowego i fundu- 
szów powiatowych za ubytek w dochodach 
z dodatków do podatków, opłacanych przez 
galicyjski fundusz propinacyjny, spowo- 
dowany wejściem w życie ustawy państwo- 
wej z dnia 25. października 1896. Nr. 220. 
Dz. pr. p. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postanawiam 
co następuje: 


e.. sanasta‘ 


Artykuł I. 

Jako wynagrodzenie ubytku w docho- 
dach galicyjskiego funduszu krajowego 
i funduszów powiatowych, spowodowanego 
wejściem w życie ustawy państwowej z 25. 
października 1896. Nr. 220. Dz. pr. p. — 
a mianowicie jako wynagrodzenie za uby- 
tek w dochodach tych funduszów z opła- 
canych do końca r. 1897 przez galicyjski 
fundusz propinacyjny przez lat 13. — t. j. 
od 1. stycznia 1898 do 31. grudnia 1910 
w ratach kwartalnych z dołu, bonifikacye 
poniżej w art. II. i III. oznaczore. 


Artykuł IL 
Bonifikacya dla funduszu krajowego 
wynosi 150.000 zł. w. a. rocznie — lecz 


od tej kwoty potrąci się corocznie dodatek 
krajowy, wymierzony od podatku zarobko- 
wego, opłacanego przez galicyjski fundusz 
propinacyjny w myśl $. 10) ustawy z 25. 
października 1895. Nr. 220. Dz pr. p- 


14. Posiedzenie z dnia 29. stycznia 1898. 


Artykuł III. 

Bonifikacya dla funduszów powiato- 
wych wynosi 50.000 zł. w.a. rocznie, a wy- 
płacaną będzie do rąk Wydziału krajowego. 

Sumę tę 50.000 zł. w.a. rozdzieli Wy- 
dział krajowy pomiędzy fundusze powia- 
towe w takim stosunku, w jakim są kwoty 
przypadające poszczególnym funduszom po- 
wiatowym w trzechleciu od r. 1695 do r. 
1897 włącznie, z opłacanych przez galic. 
fundusz propinacyjny dodatków do podat- 
ków, do ogólnej sumy zapłaconej w temże 
trzechleciu przez galicyjski fundusz propi 
nacyjny tytułem dodatków do podatków 
na cele powiatowe. 


Artykuł IV. 

Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia. 

Artykuł V. 

Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 
Ministrowi spraw wewnętrznych. 

2. Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

Przedłożony przez Wydział krajowy 
rozdział bónifikacyi 60.000 z funduszu pro- 
pinacyjnego dla funduszów powiatowych 
pomiędzy poszczególne powiaty przyjmuje 
Sejm do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
artykułu I. ustawy. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski czyta: 

Artykuł IL. 

Jako wynagrodzenie ubytku w docho- 
dach galicyjskiego funduszu krajowego i 
funduszów powiatowych, spowodowanego 
wejściem w Życie ustawy państwowej z 25. 


października 1896. Nr. 220. Dz. pr. p. — | 


a mianowicie jako wynagrodzenie za uby- 
tek w dochodach tych funduszów z opła- 
canych do końca r. 1897. przez galic. fun- 
dusz propinacyjny dodatków do podatków 
państwowych, płacić będzie galic. fundusz 
propinacyjny przez lat 18. — t. j. od L. 
stycznia 1898. do 31. grudnia 1910 w ra- 
tach kwartalnych z dołu, bonifikacye poni- 
żej w art. IL. i IIT. oznaczone. 

Marszałek. Dyskusya otwarta, Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje artykuł I, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Artykuł I. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski czyta: 


Artykuł TI. 
Bonifikacya dla funduszu krajowego 
wynosi 150.000 złr. w. a. rocznie — lecz 


od tej kwoty potrąci się corocznie dodatek 
krajowy wymierzony od podatku zarobko- 
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wego, opłacanego przez galic. fundusz pro- 
pinacyjny w myśl $. 100. ustawy z 25. 
pażdziernika 1895. Nr. 220. Dz. pr. p. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Artykuł Il. raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Artykuł II. jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski czyta : 
Artykuł III. 


Bonifikacya dla fundszów powiatowych 
wynosi 50.000 zł w. a. rocznie a wypłaca- 
ną będzie do rąk Wydziału krajowego. 

Sumę tę 50.000 zł. w a. rozdzieli Wy 
dział krajowy pomiędzy fundusze powiato- 
we w takim stosunku, w jakim są kwoty 
przypadające poszczególnym funduszom 
powiatowym w trzechleciu od r. 1895. do 
r. 1897, włącznie, z opłacanych przez galic. 
fundusz propinacyjny dodatków do podat- 
ków, do ogólnej sumy zapłaconej w temże 
trzechleciu przez galicyjski fundusz propi- 
nacyjny tytułem dodatków do pcdatków 
na cele powiatowe. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Arty- 
kuł II., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Artykuł III. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p Dr. Skałkowski czyta : 

Artykuł IV. 

Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Artykuł IV. raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Artykuł IV. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski czyta: 

Artykuł V. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje Artykuł V, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Artykuł V. jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie tytułu i wstępu. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski czyta: 

Ustawa. 
Z dnia 00: obowiązująca w Królestwie 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem o wynagrodzeniu galicyj- 
skiego funduszu krajowego i funduszów 
powiatowych za ubytek w dochodach z do- 
z dodatków do podatków, opłacanych przez 
galicyjski fundasz propinacyjny, spowodo- 
wany wejściem w życie ustawy państwo- 
wej z dnia 25. października 1896. Nr. 220. 

Dz. pr. p. 
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Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego Kró- |p. koszta budowy koszar na pomieszczenie 


lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam, co 
następuje : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wstęp i nagłówek raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wstęp i nagłówek są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski W no- 
szę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy- 
taniu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do czytania bez czytania. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje 
tę ustawę w trzeciem czytaniu bez czyta- 
nia, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Ustąwa jest przyjęta w trzeciem czytaniu. 

Sprawozdawca p. Skałkowski (czyta) : 

2. Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Przedłożony przez Wydział krajowy 
rozdział bonifikacyi 50000 zł. z funduszu 
propinacyjnego dla funduszów powiatowych 
pomiędzy poszczególne powiaty przyjmuje 
Sejm do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek 2. komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek 2. jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o administracyi krajowych funduszów 
pożyczkowych na budowę koszar dla woj- 
ska za czas od 1. listopada 1896 do 81. 
października 1897. (Al. 140). 

Sprawozdawca poseł Dworski ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr Dworski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 140). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdanią. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków komisyi, 

Sprawozdawca p Dr. Dworski (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


nowych oddziałów wojska potrzebnych, 
pokrywał ze Skarbu państwa, za poborem 
opłaty za pomieszczenie wojska w tak 
zbudowanych koszarach ze Skarbu wojsko- 
wego. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 

Sprawozdawca p. Dr. Dworski (Czyta) : 

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o administracyi krajowych funduszów po- 
życzkowych na budowę koszar dla wojska 
zą czas od 1. listopada 1896 do 81. paź- 
dziernika 1897 przyjmuje się do wiado- 
mości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 1., raczy rękę podnieść. (Większość). - 
Punkt 1. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Dworski (czyta) 

2. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd 
ażeby po myśli postanowienia $. 5. ustawy 
z dnia 25. czerwca 1895 Nr. 100. Dz. u.p. 
koszta budowy koszar na pomieszczenie 
nowych oddziałów wojska potrzebnych, po- 
krywał ze Skarbu państwa, za poborem 
opłaty za pomieszczenie wojska w tak zbu- 
dowanych koszarach ze Skarbu wojsko- 
wego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 2., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Punkt 2. jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o wniosku posła Średniawskiego w spra- 
wie pocztowej giełdy pracy. (Al. 141). 

Sprawozdawca poseł Trzecieski 
głos. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 141). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 


ma 


1. Sprawozdanie Wydziału krajowego | Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
o administracyi krajowych funduszów po- rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
życzkowych na budowę koszar dla wojska | przyjęty. 


za czas od 1. listopada 1896 do 31. paź- 
dziernika 1897 przyjmuje się do wiado- 
mości. 

2. Sejm wzywa ponownie c. k. Rząd, 
ażeby po myśli postanowienia $. 5. ustawy 


Proszę pana sprawozdawcę o odczy- 
tanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 


z dnia 25. czerwca 1895 Nr. 100. Dz. u. aby sprawę pośrednictwa pracy zbadał 
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w kierunku wskazanym w sprawozdaniu 
komisyjnem i zdał sprawę na jednej z naj- 
bliższych sesyi. 

Marszalek. Rozprawa otwarta Głos 
ma zapisany p. Średniawski. 

P. Średniawski. Jakkolwiek jestem 
zupełnie zadowolony z końcowego wniosku 
komisyi administracyjnej, to jednak nie 
mogę się zgodzić na jej motywowanie. 

Szczególniej nie trafia mi do przeko- 
nania objaśnienie, że w razie zaprowadze- 
nia pocztowych giełd pracy, musianoby 
mieć w każdym urzędzie pocztowym woż- 
nego lub odźwiernego , któryby te wykazy 
odczytywał nieumiejącym czytać. 

Zwrcacam uwagę, że na robotę idą 
zwykle ludzie młodzi , między którymi bar 
dzo mało jest analfabetów, a zresztą gdyby 
ktoś na początkn nie umiał zoryentować się, 
to się ostatecznie znajdzie ktos, kto mu 
da objaśnienia; a zresztą każda rzecz nowa 
ma swoje trudności, tak samo obrót cze- 
kowy i same poczty, kiedy były zaprowa- 
dzone, wtedy zaledwie 10%, ludności 
umiało czytać, a nikomu na myśl nie 
przyszło, aby urządzać sekretarzy i pisarzy 
dla nieumiejących czytać. 

Dalej pozwalam sobie wątpić, ażeby 
Towarzystwa rolnicze lub Wydziały po- 
wiatowe mogły skuteczniej temi sprawami 
się zajmować. 

Często w sprawozdaniach Wydziału 
krajowego widzimy, gdzie są wykazy po- 
szczególnych powiatów, że nie zawsze jest 
kilka Wydziałów powiatowych, które na- 
wet rocznego sprawozdania nie przysłały. 

Coby się stało, gdyby te sprawozdania 
przynajmniej raz w tygodniu trzeba po- 
syłać. 

Co innego jest poczta. Poczt mamy 
w „kraju przeszło 700, a więc tyle byłoby 
biór stręczeń pracy gotowych i musimy uznać, 
że wszystkie poczty bardzo prawidłowo i 
ku ogólnemu zadowolemu funkcyonują. Co 
się zaś tyczy odpowiedzialności, to sądzę, że 
Żadna ani prywatna korporacya, ani spe- 
cyalne biuro stręczeń tej odpowiedzialności 
na siebie przyjąć nie może, bo nie może 
znać ludzi, a jeżeli przyjmuje jakieś zobo- 
wiązania, to mojem zdaniem jest to więcej 
blaga , niż faktyczna poręczenie. 

Co do kosztów, to i pod tym wzglę- 
dem sądzę, że każdy inny sposób byłby 
kosztowniejszy, bo potrzeba utrzymać biura, 
ludzi, a bardzo wiele jest poczt, gdzie ten 
sam personal pocztowy załatwiałby te 
czynności bez żadnych kosztów, a zresztą 
koszta, jakieby wypadły, szczególnie po 
większych miastach, te koszta w zupeł- 
ności zdaje się pokryją karty zgłoszeń. 
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Zresztą na tak ważny cel wszystkie 
państwa bardzo wielkie fundacye ofiaro- 
wują, o ile miałem sposobność o tem się 
poinformować, dlaczegóżby 1 nasz kraj 
nie mógł tego uczynić? . h i 

Bądź co bądż kwestya pośredniczenia 
w pracy jest bardzo ważna 1 bardzo na 
czasie, podnosiło to już i dziennikarstwo 
uznała tę potrzebę i ankieta agrarna, 
która tu obradowała. — Mnie już nie cho- 
dzi o to, w jakiej formie, pod jaką nazwą 
będzie to pośredniczenie wprowadzone, ale 
chodzi mi o rzecz, aby ona jak najprędzej 
weszła w życie. 

Trzy lata już minęły, jak ta sprawa 
została poruszona i byłby już czas, aby 
badania się skończyły, więc proszę Wysoką 
Izbę, aby raczyła przychylnie przyjąć 
wniosek komisyi. 

Marszałek. Głos ma zapisany członek 
Wydziału krajowego p. Romanowicz. 

Członek Wydziału krajowego p. Ro- 
manowiez. Po raz trzeci już p. Średniawski 
występuje przed Wysoką Izbą z wnioskiem 
zaprowadzenia pocztowej giełdy pracy na 
wzór luxemburski a po raz drugi ta sprawa 
ma być odesłaną do Wydziału krajowego. 

Wobec tego sądzę, że jest wskazanem, 
abym dla uniknięcia zarzutu, jakoby Wy- 
dział krajowy wobec tej ważnej sprawy 
zachowywał się obojętnie czy może nawet 
niechętnie, powiedział słów parę o stano- 
wisku , jakie Wydział krajowy i jego refe- 
rent w tej sprawie zajmuje. 

Znaczenie sprawy pośrednictwa pracy 
bo ja osobiście nie chciałbym używać wy- 
rażenia „giełda pracy*, gdyż mi to nadto 
brutalnie charakteryzuje pracę jako towar— 
jest podwójne: ekonomiczne i społeczne. 
Ekonomiczne o tyle, że zdarza się nieraz 
iż przedsiębiorstwa a przez to rozumię i 
przemysłowe przedsiębiorstwa; roboty pub: 
liczne i warsztat rolniczy czyli gospodar- 
stwa rolne, — potrzebują robotnika a 
dostają go za pośrednictwem pewnych za- 
kładów czy agencyj, które wyzyskują jedną 
i drugą stronę, a bardzo często nie do- 
stają go wcale lub nie takiego jakiego 
potrzebują, na czem sprawy przemysłowe 
i rolnicze niewątpliwie tracą. 

Społeczne znaczenie polega na tem, 
że jeśliby ta sprawa mogła być zorgani- 
zowana racyonalnie, przyczyniłoby się to 
do zmniejszenia bezrobocia ludności potrze- 
bującej zarobku i utorowałoby drogę temu 
co jest w przyszłości koniecznem a co Nie- 
miec nazywa Arbeitslosenversicherung , to 
jest zabezpieczeniu od niezawinionego bez- 
robocia, ponieważ umniejszyłoby bezrobocie. 

U nas zdarza się często, że w jednej 
okolicy kraju jest żywa potrzeba robot- 
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nika, podczas gdy w drugiej lud daremnie | 


czeka zarobku i te okolice o sobie nie 
wiedzą i ten popyt pracy z podażą spotkać 
się nie może. 

Nie zawadzi też wspomnieć, że pry- 
watne bióra pośrednictwa obecnie w set- 
nych wypadkach wychodzą tylko na wy- 
zysk, na czem tracą ci, co są ekonomicz- 
nie i intelektualni najsłabsi a więc robot- 
nicy a co więcej: wyzysk ten w większych 
zwłaszcza miastach łączy się jeszcze z de- 
moralizacyą. 


W obec znaczenia ekonomicznego i 
społecznego tej sprawy, ja jako, referent 
powitałem szczerze wniosek p. Sredniaw- 
skiego, nie jakobym myślał, że w tej 
formie sprawa da się załałatwić, ale 
w przekonaniu, że ona koniecznie załat 
wienia jakiegos wymaga. 

Zdawało mi się jednak, że zastosowa- 
nie systemu luksemburskiego tak zwanych 
„pocztowych giełd pracy* do naszego 
kraju, jest wprost niemożliwe, że zatem 
trzeba szukać innych sposobów rozwiązania 
kwestyi. 

Luxemburg, kraik mały, który repre- 
zentuje nasze dwa powiaty a ma tylko 
220 i kilka tysięcy ludności, który z tak 
małą ludnością i na małym obszarze jest 
zamkniętym w sobie ekonomicznym orga- 
nizmem, dla naszego /-milionowego kraju 
tak rozciągniętego, za wzór w urządzeniach 
takich służyć nie może. 

W kraju tym mogły pocztowe giełdy 
pracy przynieść korzyści, bo jest to mały 
kraj, gdzie łatwo było taką rzecz oprzeć 
o pocztowe urządzenia. 

Dalej jestto kraj przeważnie przemy- 
słowy, gdy nasz jest przeważnie rolniczy. 

, Jeszcze jedno. Jestto kraj w którym 
nie wiem czy wogóle są analfabeci, pod- 
czas ody u nas niestety jeszcze choroba 
analfabetyzmu jest tak powszechną! A prze- 
cież całe urządzenie pośrednictwa pracy za 
pomocą poczty, opiera się na tem, że ro 
botnik poszukujący pracy napisze sobie 
kartkę i rzuci ją na pocztę, że wyczytuje 
ogłoszenia w urzędach pocztowych wywie- 
szone, że wreszcie sam wykona to, co da- 
lej potrzeba, aby z tego praktyczne dla 
siebie wyciągnąć korzyści. 

Nie będę szeroko rozwodził się nad 
kwestyą, czy nasza organizacya pocztowa 
już dorosła do takiego zadania. Od lat 
kilku wprawdzie rozwija się ona znacznie 
ale my jeszcze nie mamy dosyć urzędów 
pocztowych ani na poczcie tylu sił urzęd- 
niczych, aby mogły temu zadaniu sprostać. 
Jeszcze jeden motyw przemawia przeciw 
przeniesieniu luksemburskiego systemu do 
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nas i zastosowaniu go u nas. Ja sobie nie 
wyobrażam, żeby funkcya ekonomiczno- 
społeczna tak bardzo ważna, jak pośredni- 
czenie w pracy, mogła być spełniana w spo- 
sób wyłącznie mechaniczny, żeby już nie 
powiedzieć maszynowy, jak w organizacyi 
luksemburskiej. Tam robotnik posyła kartkę 
do urzędu pocztowego i na niej oświadcza 
że szuka pracy takiej a takiej i pracodawca 
posyła taką kartkę. Urząd pocztowy ma 
zrobić już tylko dwie rzeczy: rozpowszech 
nić tę kartkę po wszystkich urzędach po- 
cztowych i umieścić ją na tablicy i na tem 
jego funkcya się kończy. Mamy tu zatem 
martwe przedmioty, tablicę i kartkę na niej 
przylepioną. W ten sposób funkcyi ekono- 
miezno-społecznej, która winna być natchnio - 
ną pewną myślą obywatelską i społeczną, 
spełnić nie można i dlatego szukamy dla 
sprawy organizacyi pośrednictwa pracy 
czynników, któreby taką myślą obywatel- 
ską były przejęte. 

Ale obawiałem się, że może moje zda- 
nie krytyczne o systemie luksemburskim 
wypływa z jakiegoś uprzedzenia, wiąc po 
pojawieniu się wniosku p. Średniawskiego 
przeprowadziłem studya w tym kierunku 
i doszedłem do następujących wyników. 

Sprawa pośrednictwa pracy właśnie 
wtedy była przedmiotem bardzo żywego 
zajęcia w literaturze społeczno-politycznej, 
i nigdzie nie znalazłem, aby które z więk- 
szych państw, naśladowało system luksen- 
burski, ani też, aby ktoś dla jakiegoś więk- 
szego państwa lub kraju stawiał luksem- 
burską organizacyą za wzór. Jeden wyją- 
tek tworzył Schmólder, który w „Preussi- 
sche Jahrbücher“ z r. 1895 ogłosił projekt 
zastosowania |luksemburskiego wzoru do 
państwa niemieckiego. Ale, ten projekt 
spotkał się z bardzo surową krytyką ze 
strony wszystkich, którzy tą sprawą w Niem- 
czech się zajmywali, a między innymi i 
ze strony Reitzensteina, który jest niewąt- 
pliwie największą powagą w sprawach or- 
ganizacyi pośrednictwa pracy. 

W maju 1896 r. odbyła się w Berlinie 
konferencya „der Centralstelle für Arbeiter- 
wohlfarthseiniichtungen. Jestto poważna 
instytucya, która łączy w sobie ludzi naj- 
rozmaitszych przekonań politycznych i 
soczalno politycznych od skrajnego pra- 
wego do skrajnego lewego skrzydła, która 
wydaje bardzo poważne publikacye i wpły- 
nęła znakomicie na rozwój tych spraw 
w Niemczech. Na tej konferencyi, przedmio- 
tem obrad pierwszego dnia była sprawa 
pośredniczenia w pracy a referentem miał 
być Reitzenstein którego z powodu jego 
choroby zastąpił niejaki Freund. Otóż Rei- 
tzenstein bardzo stanowczo zwalczył w swym 
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pisemnym referacie projekt Schmóldera 
aby zastosować wzór luksemburski do Nie- 
miec, argumenta zaś były te same, które 
i mnie spowodowały, żem się skeptycznie 
i krytycznie zachował wobec projektu po 
cztowej giełdy pracy. W toku dyskusyi na 
«wej konferencyi nikt nie podniósł tego, 
ażeby wzór luksomburski dla Niemiec lub 
poszczególnych państw niemieckich stoso- 
wać i zapadły uchwały, zalecające tworze- 
nie komunalnych gminnych biur pracy, 
które w Niemczech nazywają „comunale 
Arbeitsnachweise*, żeby te gminne biura 
wchodziły w jak największą styczność mię- 
dzy sobą, były subwencyonowane przez 
gminy, a ich związek żeby był subwencyo 
nowany przez państwo; dalej uchwalono 
zalecić, aby te biura z wszelkimi prywat- 
nymi, dobrowolnymi stowarzyszeniami , 
które się sprawą pośrednictwa pracy zaj- 
mują, weszły w jak najściślejszy związek. 
W tym kierunku idzie robota w Niemczech. 
Tam te „Arbeitsnachweise* mnożą się li- 
cznie w Bawaryi, w Badeńskiem i Wür- 
tembergii już powstał między tymi insty- 
tucyami gminnymi związek ścisły już mają 
one subwencyę państwową i funkcyonują 
nadzwyczaj dobrze i użytecznie. 

Inną drogą idzie ta sprawa w Anglii. 
W Anglii robotnik zorganizowany jest w 
swoje „Frade-Unions* w swe fachowe sto- 
warzyszenia i nie potrzebuje się oglądać na 
to, żeby po za niemi tworzyły się jakieś 
biura pośrednictwa pracy, on się opiera na 
swoim self-help i to wystarcza jemu i przed 
siębiorcy. Ale tak znakomitej organizacyi 
robotniczej jak ma Anglia niema nigdzie 
w Świecie. We Francyi jest inaczej. Fran- 
cya była zawsze centralizującą i tam pań- 
stwo zawsze jako opatrzność działało i dzia- 
łąć chce. Tam więc powstały giełdy pracy 
wielkim nakładem przez państwo fundo- 
wane ale obok nich zawsze jeszcze istnieją 
na wielką skalę instytucye prywatne nie- 
wątpliwie wyzyskujące i działające szko- 
dliwie. 

Ciekawa rzecz, że we Francyi cała 
sprawa pośredniczenia pracy jest już stu- 
letnią walką między rządem a temi prywat 
nemi instytucyami. Dotychczas walka ta 
rozstrzygniętą nie została, bo prywatne 
biura zawsze jeszcze działają i działają 
bardzo szkodliwie. 

Otóż proszę Panów! dla nas co z tego 
byłoby dobre? Zdaje mi się, że dostatecznie 
udowodniłem, może zresztą się mylę, ale 
tak jestem przekonany, iż luksemburski sy- 
stem u nas zastosować się nie da: angiel- 
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Nam trzeba się starać o kombinacyę 
tych systemów, które gdzieindziej okazały 
się użyteczne a które u nas zastosować się 
dadzą. . 

Jeżeli zatem powstaną stowarzyszenia 
robotnicze, bez względu jakiego socyalno 
politycznego kierunku — bo to jest spra- 
wa zupełnie neutralna — mogą się stać 
one bardzo użytecznymi szeregowcami w tel 
sprawie. Może i powinien u nas powstać 
system biur komunalnych w miastach 
większych, w których znajduje się dość 
inteligencyi i dostateczne zasoby pieniężne 
na to potrzebne, dalej Rady powiatowe, 
Towarzystwa rolniczo-okręgowe i Kółka 
rolnicze mogą być dalszem ogniwem a 
wszystkie wymienione tu czynniki, natchnio- 
ne myślą poważną socyalno polityczną i 
duchem obywatelskim mogą w tej sprawie 
pośrednictwa korzystne rozwinąć działal- 
ności. 

A jeżeliby się okazało, że ta praca 
z dołu jest na dobrej drodze, to wiem, że 
i Wysoka Izba zajęłaby się tem i ofiar- 
nością swą przyczyniłaby się do tego, 
ażeby Związek tych instytucyj znalazł 
z funduszów krajowych należyte poparcie 
finansowe. 

Ale Wysoka Izbo! Szukając tych środ- 
ków wyjścia i sposobów załatwienia tej 
sprawy, o których wspomniałem , musiałem 
sobie powiedzieć, że pierwszą rzeczą jest 
poznać dokładnie obecny stan rzeczy. Ku 
temu trzeba było przeprowadzić osobne 
dochodzenia i wtedy, kiedy byłem w trak- 
cie postawienia w Wydziale krajowym 
wniosku, ażeby taką szczegółową ankietę 
w tej sprawie w kraju naszym przeprowa- 
dzić, wtedy wystąpił Rząd ze swoją an- 
kietą w tej sprawie i zawezwał Izby Han- 
dlowe, Starostwa i t. d., by zebrały daty 
pod tym względem, jak jest u nas pośred- 
nictwo pracy urządzone i jak funkcyonuje. 

Byłoby rzeczą zupełnie niewłaściwą, 
wprost marnowaniem sił, żeby w chwili, 
kiedy Rząd przeprowadza takie dochodze- 
nia, my z naszej strony również takie 
same dochodzenia przedsięwzięli 

Nie mógł więc Wydział krajowy wobec 
tego racyonalniej postąpić jak tylko cze- 
kać, aż Rząd swoją pracę ukończy. 

Wydział krajowy poprosił Rząd, ażeby 
zebrany w tej sprawie materyał jemu za- 
komunikował. Materyał ten jednak leży 
teraz w Wiedniu i dopiero stamtąd mu- 
siałby do nas być przysłany. 

A dalej nie mogliśmy wystąpić przed 
Wysokim Sejmem z jakimś wnioskiem, 


ski system także nie nadaje się, bo takiej 
organizacyi robotniczej jak angielska my 
nie mamy i nie prędko mieć będziemy. 


nie mając odpowiedzi od Dyrekcyi poczt, 
którą zapytaliśmy, jak się zachowuje wobec 
wniosku © pocztowej giełdzie pracy. 
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Odpowiedzi jeszcze dotychczas nie 
otrzymaliśmy — niech mi wolno będzie tak 
en passant nadmienić — jestto niewątpliwie 
jeden z dowodów, na to jak słusznie Wy- 
soki Sejm uczynił, gdy wspomniał w adre- 
sie o decentralizacyi administracyjnej. 
Wszak nasza Krajowa Dyrekcya poczt 
nie ma prawa dać odpowiedzi na to nasze 
pytanie, nie odniósłszy się wprzód do Wie- 
dnia i Wiedeń dopiero miał jej oznajmić, 
czy ma prawo mieć w tej sprawie to zda- 
nie, jakie ma, i czy może je nam zakomu- 
nikować. 

, Z tych krótkich uwag, które poczy- 
niłem, raczcie Panowie — a zwracam się 
szczególnie do `p. Sredniawskiego i jego 
przyjaciół politycznych — powziąć przeko- 
nanie, że ta sprawa Wydziałowi krajo- 
wemu wydaje się bardzo ważną i piekącą, 
1 źe zachowaliśmy się wobec niej zupełnie 
ciepło i przychylnie, że się nią zajmujemy 
szczerze, ale nie chcieliśmy przed Wysoką 
Izbą stanąć z wnioskiem nie opierając się 
na gruntownem zbadaniu całej sprawy, 
bobyśmy wtedy tylko sprawę popsuli i do- 
bre intencye p. Średniawskiego pokrzy- 
Żnwali. 

Ja przyjmuję wniosek Komisyi i 
oświadczam, że Wydział krajowy będzie 
się starał, jak tylko będzie można, a może 
nawet na najbliższej sesyi, przedłożyć Wy- 
sokiej Izbie zupełnie pozytywne wnioski. 
(Brawa). 


Marszałek. Dyskusya zamknięta; głos 
ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Trzecieski. Wysoki 
Sejmie! Dyskusya udowodniła, przede- 
wszystkiem dwie rzeczy: l. że sprawa po- 
ruszona o pośrednictwie pracy jest niesły- 
chanie ważną; 2. że stan zbadania dotych- 
czas nie jest zupełnie ukończony i że po- 
zytywnych wniosków w tej sprawie prócz 
polecenia dalszego badania Wysoka Izba 
właściwie uchwalać nie może. 


Aczkolwiek p. Średniawski nie prze- 
mawiał przeciw końcowym wnioskom Ko- 
misyli, to jednak krytykował w ogóle 
sprawozdanie Komisyi, przeto muszę choć 
kilkoma „słowami odpowiedzieć na jego 
przemówienie. 


Przedewszystkiem Komisya nigdy sta- 
nowczo nie powiedziała, że Towarzystwa 
rolnicze lub Wydziały powiatowe albo 
inne jakie instytucye publiczne są jej 
zdaniem już stanowczo powołane do po- 
średniczenia w wyszukiwaniu pracy, wska- 
zała tylko przykładowo, że Wydział kra- 
jowy mógłby tam udać się po opinię względ- 
nie zawrzeć z instytucyami bliższy kon- 
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takt i przekonać się czyby nie podjęły się 
pośredniczenia w szukaniu pracy. 

Niech mi będzie wolno powiedzieć, że 
są a nawet sam znam gminy w Zachod- 
niej części naszego kraju, które od 20 lub 
30 lat dla ludzi swoich siół starają się O 
pracę , jednakże ta czynność chroma głów- 
nie dlatego, że gminy nie poparte przez 
inne czynniki muszą się tak samo opłacać 
pośrednikom jak pojedyncze grupy robot- 
ników. 

Po tak wyczerpującem świetnem prze- 
mówieniu członka Wydziału krajowego p. 
Romanowicza nie mam wiele do dodania. 
Komisya, tak samo jak i sprawozdawca 
faktycznie podziela najzupełniej wypowie- 
dziane tutaj przez członka Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicza zapatrywanie, wi- 
doczne to z dwukrotnnych komisyjnych 
sprawozdań dwa lata temu i teraz Wyso- 
kiemu Sejmowi złożonych. 

Nie będę nużył Wysokiej Izby ponow- 
nem przedstawieniem , że mechaniczne spi- 
sywanie zgłoszeń na kartach koresponden- 
cyjnych i przylepianie ogłoszeń na tablicy 
nie może zadowolić faktycznie tego, czego 
się słusznie domagamy od pośrednictwa 
pracy, ami istotnie nie może dać pewnej 
gwarancyi. Porzućmy raz obcy nam Luk- 
semburg i stańmy na gruncie rodzimym. 
Rady powiatowe czy inne instytucye nie 
mogą dać gwarancyę, i przyjmą odpowie- 
dzialność do pewnego stopnia za swą czyn- 
ność, tam się udajmy. 

Tylko w jednym względzie nie mógł- 
bym podzielać zapatrywania członka Wy- 
działu krajowego p. Romanowicza, który 
się wyraził, że Towarzystwa robotnicze 
jakiegokolwiek kierunku na poparcie za- 
sługują, mnie się zdaje, że tylko te Towa- 
rzystwa robotnicze na poparcie zasługują, 
które są zupełnego zaufania godne. 

W tym względzie proszę Panów, już 
w naszej Monarchii mamy początek bardzo 
niedawno wprawdzie, ale już został zaini- 
cyowany. Powstało mianowicie t. zw. 
Arbeits-Vermitlung des Landes-Verbandes 
für Wohlthśtigkeit in Steiermark w Gracu 
i funkcyonuje bardzo prawidłowo. Koszta 
założenia tego Towarzystwa poniósł Wy- 
dział krajowy, w kwocie 350 zł. a Towa- 
rzystwo dobroczynne corocznie wydaje 
1.000 zł. na utrzymanie biura. 


Bezpłatne biuro pośrednictwa pracy 
zostało również założone we Liwowie, przez 
Katolicki Związek Towarzystw robotniczych 
i wkrótce w całym kraju ten Związek ka- 
tolickich robotników ma zamiar pozakła- 
dać takie bezpłatne biura pośredniczenia 
w wyszukaniu pracy. 
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Gdy Wydział krajowy zajmie się sam 
badaniem, to niewątpliwie zwróci uwagę 
na te już dodatnio zapoczątkowane działa- 
nia bezpłatnych biur pracy ; mnie się zdaje, 
że tam właśnie znajdzie te czynniki, któ 
reby na daleko idące poparcie zasług wały. 

Nikt w tej Wysokiej Izbie nie prze- 
mawiał przeciw wnioskowi Komisyi, zatem 
mam zaszczyt prosić, by Wysoki Sejm ra 
czył uchwalić polecenie Wydziałowi krajo- 
wemu wyczerpującego zbadania sprawy 
pośrednictwa w wyszukiwaniu pracy. 
(Brawo!). 

Marszalck. Przystępujemy do głosowa- 
nia Kto przyjmuje wniosek Komisyi: 
„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
sprawę pośrednictwa pracy zbadał w kie- 
runku wskazanym w sprawozdaniu komi- 
syjnem i zdał sprawę na jednej z najbliż- 
szych sesyi*, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie Komisyi gospodarstwa 
krajowego o przedłożeniu Wydziału krajo- 
wego w sprawie krajowej szkoły średniej 
gospodarstwa lasowego. (Al. 142). Spra- 
wozdawca poseł Zamoyski, ma głos. 

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski (za- 
Czyna czytać sprawozdanie z alegatu 142). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek, aby p. Spra- 
wozdawcę uwolnić od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, ra- 
czy rękę podnieść (Większość). Jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski (czyta): 


Wysoki Sejm uchwalić raczy : 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o krajowej 
szkole średniej gospodarstwa lasowego. 

2. Sejm wzywa c. k. Rząd aby prze- 
pisy obowiązujące co do kwalifikacyi wy- 
maganych do egzaminu na e k. zarządców 
lasowych zmienił w tym kierunku, by 
ukończeni uczniowie krajowej szkały go- 
spodarstwa lasowego mogli być dopusz- 
czeni do składania tego egzaminu i mieli 
możność składania go nie w Wiedniu ale 
we Lwowie. 

3. Sejm wzywa Wydział krajowy aby 
przygotował projekt i kosztorys rozszerze- 
nia budynku szkoły lasowej i przedstawił 
odnośne wnioski na najbliższej sesyi sej- 
mowej. 

Co do wniosku czwartego, muszę zwró- 
cić uwagę, że wskutek błędu drukarskiego 
zamiast słów w pierwszej linii: „oddał do 
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użytku szkoły“ — należy wstawić słowa: 
„wydzierżawił za odpowiedniem wynagro- 
dzeniem*. i 

Wniosek czwarty brzmieć będzie tak 
(czyta) : 

4. Sejm wzywa Wydział krajowy aby 
wydzierżawił za odpowiedniem wynagro- 
dzeniem do użytku szkoły dwa do trzech 
morgów w lesie Winnickim ua cele urzą- 
dzenia szkółki i różnych doświadczeń nie- 
zbędnych przy nauce teorytycznej, oraz 
aby tam postawił małe schronisko mające 
służyć profesorom i uczniom w czasie wy- 
cieczek. 

Odnośne wnioski przedstawi Wydział 
krajowy na najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu? 

Członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Edward Jędrzejowicz 
ma głos. 

Członek Wydziału krajowego p. Ed 
ward Jędrzejowiecz. Wysoka Izba pozwoli, 
że w przedmiocie sprawozdania komisyi 
gospodarstwa krajowego, zabiorę głos jako 
referent Wydziału krajowego, a mianowi- 
cie co do punktu II. Ustęp ten dotyczy 
tego opuszczenia w warunkach przyjęcia 
uczniów do szkoły lasowej warunku, aby 
po skończeniu szkół wymaganych, a przed 
wstąpieniem do szkoły lasowej uczeń od- 
bywał gdziekolwiek jednoroczną praktykę. 
Jako referentowi tej sprawy wydawało mi 
się, że warunek ten może być opuszczony 
bezpiecznie głównie z uastępującego wzglę- 
du. Sądzę, że o wiele korzystniej będzie 
dla młodzieży, jeżeli wprost ze szkoły, nie- 
przerywając sobie przyzwyczajenia nauko 
wego, przejdzie z jednego zakładu do dru- 
giego i że jeden rok takiego interwału spę- 
dzonego nie zawsze pod dobrą kontrolą, 
nie wpływa korzystnie na moralność jego, 
na przyzwyczajenia do regularnej i syste- 
matycznej pracy. Powody więc tego wy- 
kreślenia były zupełnie pedagogiczne. Ale 
pozwolę sobie dodać, że także pod wzglę- 
dem fachowo- naukowym nie widzę wiel- 
kiej korzyści z tego warunku, a szczegól- 
nie w naszym kraju. 

My nie mamy tak licznych gospodarstw 
lasowych, któreby były zaopatrzone w do- 
bry personal, aby praktyka tam była ko- 
rzystną, aby nie była stratą czasu. Przy - 
jęcie młodego chłopca, który nie ma żad- 
nego zakresu roboty, nie zawsze jest w ta 
kich warunkach dogodne, a nawet możliwe 
do wykonania, Do tego, aby taka prakty- 
ka nie pociągała za sobą złych skutków, 
koniecznem jest, aby ten leśniczy egzami- 
nowany, których tak mało w kraju mamy, 
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aby rozciągał ojcowską opiekę nad uczniem. 
I to w naszych stosunkach jest trudne. Ja 
tu nie stawiam wniosku, lecz tłnmaczę 
przyczyny, dlaczego Wydział kraj. tak a nie 
inaczej postąpił. 

Zdaje mi się, że byłoby odpowiedniem, 
gdyby Komisya gospodarstwa, a względnie 
Wysoki Sejm i wszystkie czynniki, które 
się tem interesują, zechciały zwrócić uwa- 
8%, czyby zniesienie tego warunku odniosło 
ujemne skutki. Mnie się zdaje, że tych 
z pewnością nie będzie, a pod względem 
wychowania młodzieży tej, która jest w szko- 
łach lasowych, może nawet z czasem do- 
datnie przynieść korzyści. To tłumaczenie 
winienem Wysokiej Izbie, wniosku zaś nie 
stawiam żadnego. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło 
su? (Nikt), Gdy mkt głosu nie żąda, roz- 
prawa ogólna zamknięta. Głos ma p. spra- 
wozdawca. 

Sprawozdawca p. hr. Zamojski. Co się 
tyczy tego warunku, który od 2 lat był 
już pominięty w samych warunkach przy- 
jęcia, to komisya gospodarstwa krajowego 
i w zeszłym roku i w tym po przeprowa- 
dzonej dyskusyi zgodziła się na to, aby go 
przywrócić. A wychodziła komisya z tego 
założenia, że ponieważ w warunkach przy- 
jęcia jest wymagany ukończony rok życia 
14., a klasę 4. realną lub gimnazyalną 
z dobrym postępem odbytą, jak jest wy- 
ims:ganem, kończy uczeń w 14 lub 15 ro- 
ku. że zatem do skończenia lat 17 zostaje 
mu rok conajmniej a czasem i dwa, z któ- 
rymi ostatecznie nie wiedziałby co robić. 
To był jeden wzgląd A drugi był ten, że 
nawet gdyby dopiero kończąc lat 17, koń- 
czył i te studya realne lub gimnazyalne, 
to względy naukowe same wymagają, aby 
ten młody człowiek mógł być przygoto- 
wany niejako na drodze praktycznej do 
studyów, które go z teoretycznej strony cze 
kają w samej szkole lasowej. 1 nie mogę 
nie przyznać do pewnego stopnia słusznoś- 
ci względom, podniesionym przez p. refe- 
renta Wydziału krajowego, ale te względy 
1 uwagi, które tu poczynił, mogę znaleść 
prędzej w tym wypadku, gdyby sama szko- 
ła była internatem, gdzie przychodząc, 
młody człowiek, któryby rok przepędził nie 
pod ścisłym dozorem egzaminowanego leś- 
niczego, mógłby wnieść niewłaściwe zwy- 
czaje lub poprostu rozpróżnowanie. Jedna- 
kowoż szkoła nie jest internatem i ci lu- 
dzie jeszcze gorszych mogą nabrać oby- 
czajów niż w lesie na praktyce. 

Komisya gospodarstwa krajowego już 
od dwn iat w tym kierunku odbywa dys- 
kusye i opiera się na zdaniu samej Dyrek- 
cyi szkoły, która musiała oprzeć je na doś- 
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wiadczeniu na uczniach. Sama Dyrekcya 
zwróciła naszą uwagę, aby żądać od Wy- 
sokiej Izby przywrócenia tego warunku. 
Dlatego też i wskutek zdania Dyrekcyi, 
oraz znacznej większości członków Komi- 
syi ustęp ten umieściła komisya w swojem 
sprawozdaniu. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. 

Sprawozdawca p. hr. Zamojski (czyta) 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o krajowej 
szkole średniej gospodarstwa lasowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt pierwszy, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt pierwszy wniosku komisyi 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. hr. Zamojski (czyta). 

2. Sejm wzywa ce. k. Rząd, aby 
przepisy obowiązujące do kwalifikacyi wy- 
maganych do egzaminu na c. k. zarząd 
ców lasowych zmienił w tym kierunku, by 
ukończeni uczniowie krajowej szkoły gos- 
podarstwa lasowego mogli być dopuszczeni 
do składania tego egzaminu i mieli moż- 
ność składania go nie w Wiedniu, ale we 
Lwowie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt drugi, raczy rękę podnieść. (Więk - 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. hr. Zamojski (czyta). 

3. Sejm wzywa Wydział krajowy, aby 
przygotował projekt i kosztorys rozszerze 
nia budynku szkoły lasowej i przedstawił 
odnośne wnioski na najbliższej sesyi sej- 
mowej. a 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt trzeci, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt trzeci jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. br. Zamojski (czyta). 

4, Sejm wzywa Wydział krajowy, aby 
wydzierżawił za odpowiedniem wynagro - 
dzeniem do użytku szkoły dwa do trzech 
morgów w lesie Winniekim na cele urzą- 
dzenia szkółki i różnych doświadczeń, nie- 
zbędnych przy nauce teoretycznej, oraz aby 
tam postawił małe schronisko, mające słu - 
żyć profesorom i uczniom w czasie wycie 
czek. 

Odnośne wnioski przedstawi Wydział 
krajowy na najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, Kto przyjmuje 
ten punkt wniosku komisyi, raczy rękę 
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podnieść. (Większość). Punkt 4 jest przy- 
jęty. Z porządku dziennego następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi gminy m. Zatora w sprawie re- 
konstrukcyi drogi krajowej Zator-Sucha 
w Zatorze. (All. 143). 

Sprawozdawca p. Olpiński ma głos. 

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek nwolnienia 
b. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczy- 
tanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Dr. OQlpiński (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm przekazuje Wydziałowi krajo- 
wemu do zbadania i przedłożenia na naj- 
bliższej sesyi sejmowej projektu rekonstruk- 
cyi drogi krajowej Zator-Sucha w Zatorze, 
w l-ym kilometrze, wraz z odnośnym wnios- 
kiem. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Nas- 
tępuje: 

Sprawozdanie  komisyi drogowej 
o petycyi Reprezentacyi powiatu Ciesza- 
nowskiego celem uzyskenia 75°% subwen- 
cyi na budowę drogi powiatowej Oleszyce- 
Dzików, stary-Cewków. (All. 144). 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz ma głos. 

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Więksość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę odczytać wniosek komisyi. 

Sprawozdawca p. Ńtanisław Jędrze- 
jowiez (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
petycyę powiatu Cieszanwskiego do uwzglę- 
dnienia i do udzielenia na budowę drogi 
Oleszyce, Dzików stary, Cewków, subwen- 
cyę w wysokości 60°% rzeczywistych kosz- 
tów w miarę postępu budowy i w termi- 
nach, na jakie fundusz subwencyjny pozwoli. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
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szanowie o odpisanie zaiegłego czynszu 
dzierżawnego w sumie 2.715 zł. (Al. 145.) 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
ma glos. 

Sekretarza p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcę od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść, (Większość.) Przyjęto. 

Proszę o odczytanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrze- 
jowicz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Reprezentacyi powiatowej 
w Cieszanowie o odpisanie zaległego czyn- 
szu dzierżawnego odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia w myśl powyż- 
szego sprawozdania. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większośó.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi komisyi klimatycznej w Zakopa- 
nem i Zwierzchności gminnej tamże o uzna- 
nie drogi Łysa-Polana- Zakopane-Chochołów 
za drogę krajową. (Al. 146.) 

Sprawozdawca p. Olpiński ma głos. 


Sprawozdawca p. Dr. Olpiński (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 146): 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czylania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść (Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. 

Proszę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Dr. Olpiński (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
petycyę komisyi klimatycznej uzdrowiska 
Zakopane i Zwierzchności gminnej tamże 
w sprawie uznania drogi Łysa-Polana-Za- 
kopane - Chochołów za krajową zbadał i 
ewentualnie przedłożył W ysokiemu Sejmowi 
odpowiedni wniosek. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 


nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- |żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 


muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. |wniosek komisyi, 


(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 
Następuje : 


Sprawozdanie komisyi drogowej o 


raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 
Następuje : 

Sprawozdanie 


komisyi kolejowej 


petycyi Reprezentacyi powiatowej w Cie- |z petycyi Towarzystwa przemysłu cukro- 
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wego w Przeworsku o przyspieszenie bu- 
dowy kolei Przeworsk-Dynów. 

Sprawozdawca poseł Zdzisław Skrzyń- 
ski ma głos. 

Sprawozdawca p. Zdzisław Skrzyński 
(czyta): 

„Akcyjne Towarzystwo cukrownicze 
w Przeworsku zasyła petycyę do Wysokiego 
Sejmu o przyspieszenie akcyi budowy kolei 
Przeworsk-Dynów. Motywuje swoją prośbę 
ważnem znaczeniem ekonomicznem tej kolei 
tak dla fabryki w Przeworsku jak i dla 
urodzajnej a obecnie znacznie od kolei od- 
ległej okolicy Dynowa. Doprowadzenie do 
skutku tej kolei powiększy roczną ilość 
przerobionych buraków w cukrowni Prze- 
worska o 150.000 cent. a licznie zaludnio- 
nej okolicy doliny samej ułatwi zbyt pro- 
duktów rolnych, leśnych i przemysłowych— 
umożebni kulturę buraków na przestrzeni 
około 1.000 morgów a tem samem podnie- 
sie rentowność ziemi i przysporzy zarobku 
licznej lodności rolniczej. 

Komisya kolejowa badała już tę spra- 
wę podczas zeszłorocznej sesyi sejmowej 
i uznała ważność i potrzebę tej kolei a 
Wys. Sejm uchwalił udzielenie imieniem 
kraju gwarancyę ?/, kosztów do kwoty 
maksymalnej 1,500.000 przy maksymalnym 
kapitale imiennym 2,700.000 zł. dla budowy 
tej kolei. Wobec tego komisya kolejowa 
stawia wniosek : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Wzywa się Wydział krajowy o przy- 
spieszenie o ile możności akeyi budowy 
kolei Przeworsk-Dynów. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda , rozprawa zamknięta. Kto 
przyjmuje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. ( Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje : 

Sprawozdanie komisyi kolejowej o pe- 
tycyi Wydziału Rady powiatowej prze- 
myślańskiej w sprawie projektowania linii 
kolejowej z Rohatyna do Zadwórza. (Al. 147.) 

Sprawozdawca poseł Vivien ma głos. 

Sprawozdawca p. Vivien (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z aleg. 147): 

Sekretarz p. Stanisław Niezahitowski. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. ; Brr r. 

Proszę o odczytanie wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Vivien (czyta) : 
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I. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
by po porozumieniu się z Radą powiatową 
przemyślańską, wysłał w ciągu roku 1898 
na koszt powiatu przemyślańskiego inży- 
niera, dla przestudyowania istniejącej trasy 
kolejowej z Podhajec na Brzeżany, Nara- 
jów, Przemyślany, Gliniany do Zadwórza, 
jakoteż do wypracowania nowej trasy w czę- 
ści zmienionej t. j} od Janczyna do Ro- 
hatyna. 

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by owyniku odnośnych badań zdał sprawę 
na najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. Czy żąda kto głosu do punktu 
pierwszego? (Nikt.) Kto przyjmuje punkt I., 
zechce rękę podnieść  (Większość.) Jest 
przyjęty. Czy żąda kto glosu do punktu 
drugiego? (Nikt.) Kto przyjmuje punkt Il., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Punkt 
Il-gi jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi  petycyjnej 
w sprawie prosby Dr. Alfreda Biegelmay- 
era, prow. dyrektora Szpitala powszechnego 
w Samborze o veniam aetatis. 
Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 


Sprawozdawca p. Michalski (czyta) : 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prosby Dra 
Alfreda Biegelmeyera, prowizorycznego dy- 
rektora szpitala powszechnego w Samborze 
o „veniam aetatis*, 
Wysoki Sejmie! 

Dekretem Wydziału krajowego z dnia 
Y. grudnia 1897 mianowany został Dr. Al- 
fred Biegelmeyer prowizorycznie dyrekto 
rem szpitala powszechnego w Samborze 
z prawem do stabilizacyi, skoro otrzyma 
„veniam aetatis* od Wys. Sejmu. 

Ze względu na to, że już 20 lat jest 
petent czynnym w służbie krajowej i że 
mu wiek normalny w czasie tej służby 
upłynął. 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela Dr. Alfredowi Biegel- 
meyerowi, prowizorycznemu dyrektorowi 
szpitala powszechnego w Samborze „ve- 
niam aetatis“. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość ) Wniosek jest przyjęty; 

Następuje: 
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Sprawozdanie  komisyi _ petycyjnej 
w sprawie prośby p. Adolfa hr. Łosia asy- 
stenta manipulacyjnego Wydziału krajo- 
wego o „veniam studiorum“. 

Sprawozdawca p Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski. (Czyta). 


Sprawozdanie 
Komisyi petycyjnej w sprawie prośby p. 
Adolfa z Grodkowa hr. Łosia, asystenta 
manipulacyjnego Wydziału krajowego o 
„veniam studiorum“. 
Wysoki Sejmie! 

P. Adolf z Grodkowa hr. Łoś, wstąpił 
do służby krajowej 26 czerwca 1882 r. po- 
czątkowo jako pracownik nie stały, od 2 
sierpnia 1889, pracował jako asystent ma- 
nipulacyjny, a od 18 maja 1894 przydzie- 
lonym został do służby w oddziale rachun- 
kowym, gdzie też stale dotąd pracuje. 

Według opinii Wydziału krajowego 
pozyskał petent przez gorliwe wypełnianie 
swych obowiązków kwalifikacyę na uży- 
tecznego urzędnika w dziale służby rachun- 
kowej. Kwalifikacyom tym zbywa jednak na 
dowodach przepisanych studyów szkolnych 
Petent wykazuje się tylko ze studyów do 
prowadzonych do V-tej klasy gimnazyal- 
nej, podczas gdy ustanowa służby krajowej 
wymaga w $ 4 ust. 2 dowodu ukończenia 
6-tej klasy gimnazyalnej 

Mając na względzie, że petent urodzo- 
ny na Wołyniu rosyjskiem późno rozpoczął 
wychowanie szkolne i wskutek niepomyśl- 
nych stosunków materyalnych musiał stu- 
dya przerwać, wobec tego, że Wydział kra- 
jowy prośbę petenta popiera. 

Wnosi komisya petycyjna 

Wysoki Sejm raczy u hwalić. 

„Sejm udziela Adolfowi z Grodkowa hr. 
Łosiowi, asystentowi manipulacyjnemu Wy- 
działu krajowego uwolnienie od studyów 
wymaganych w ustępie 2 gim $. 4-go u- 
stanowy dla służby krajowej. 

Maiszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek raczy rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: sprawozdanie komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby p. Franciszka 
Ryszarda Wernera, oficyała kraj. szpitala 
św. Łazarza w Krakowie o veniam studio- 
rum. 

Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 


Sprawozdawca p. Michalski. (czyta): 
Sprawozdanie 

komisyi petycyjnej w sprawie prośby Fran- 

ciszka Ryazurda Wernera, oficyała krajo- 
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wego szpitala św. Łazarza o „veniam stu- 
diornm'*, 
Wysoki Sejmie ! 

Franciszek Ryszard Werner został mia- 
nowany dekretem Wydziału krajowego 
z dnia 20 marca 1896 oficyałem przy szpi- 
talu św. Łazarza z wezwaniem, by w prze- 
ciąhu roku wykazał się świadectwem z pań- 
stwowego egzaminu rachunkowego. i 

Petent pozostaje w służbie krajowej 
od 23 lat i pełnił obowiązki w Wydziale 
krajowym, następnie w zakładzie w Kul- 
parkowie a od r. 1880 stale w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. 

Wobec tego, że pełniąc przez tak długi 
czas służbę w szpitalu mógł petent nabyć 
gruntownie wiadomości potrzebnych do 
manipulaeyi szpitalnej i że od roku 1895 
pełnił zastępczo obowiązki kontrolora wnosi 
komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela Franciszkowi Ryszardo - 
wi Wernerowi, oficyałowi krajowego szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie „veniam stu- 
diorum*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Porządek 
dzienny wyczerpany. Proszę o odczytanie 
wniosków i interpelacyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Wniosek. 

Zważywszy, że Wysoki Sejm nieje- 
dnokrotnie objawił życzenie, aby dostawy 
dla c. k. armii były przydzielone produ- 
centom i przemysłowcom krajowym, 

zważywszy, że wbrew temu życzeniu 
całkowicie uzasadnionemu udzielono do- 
stawy mięsa dla c. k. garnizonu we Lwo- 
wie osobie nie będącej ani producentem, 
ani przemysłowcem krajowym, 

zważywszy, że rzeczony dostawca 
niezgodnie z postanowieniami kontraktu 
dostarcza garnizonowi bydła pochodzenia 
zagranicznego i w miejsce sztuk opaso- 
wych — braków jakości najpośledniejszej, 

zważywszy, że taka nieprawidłowa 
konkurencya wyrządza znaczną szkodę 
tak ważnej gałęzi gospodarstwa rolnego 
jaką jest hodowla i opas bydła — podpi- 
sani wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się c. k. Rząd do użycia ca- 
łego wpływu, aby kontrakt o dostawę 
mięsa dla e. k. garnizonu we Lwowie, 
upływający w roku 1900, a taką szkodę 
wyrządzający krajowej hodowli bydła, — 
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nie został przedłużony na dalszy przeciąg 
czasu. 
Lwów, dnia 29. stycznia 1898. 
Wnioskodawca : 
Krzysztofowicz w. r. 
Stadnicki, Męciński, Dr. Czaykowski, 
Schnell, Urbański, Onyszkiewicz, Kraiń- 
ski, Gnoiński, Sozański, Michalski, Bia- 
łoskórski, Stecki, Cieński, "Torosiewicz, 
Czaykowski, Skałkowski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na następnem posie- 
dzeniu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 
Wniosek. 

Tak zwane prowizorya są dla nasze- 
go ludu rzeczą bardzo szkodliwą. Co 
chwila zdarzają się te wymysły u naszych 
ludzi o lada głnpotę, a komisye, rekursa, 
kosztują setki zł. 

Gdy tymczasem w ustawie gminnej 
$. 27. jest dogodny sposób załatwienia 
takich spraw bez kosztów : zaorałeś, odorz, 
zagrodziłeś, odgrodź! Tak było za daw- 
nych czasów: wójt w gminie załatwiał te 
sprawy aż wkroczyły w to sądy i komisye. 
Ponieważ i obecnie mamy sposób załat- 
wienia tych spraw w gminie na podsta- 
wie $. 27. o jednaniu stron w sporze bę- 
dących — i mamy ustawy o sądach roz- 
jemczych (r. b. Marca 1895 Dz. u. kraj. 
Nr. 27.) — lecz ponieważ ustawa ta do- 
tąd jest tylko ustawą martwą mimo okól- 
nika Wydziału krajowego z dnia 8. listo- 
pada 1682 1. 53.678 — i ponieważ ustawa 
ta da się wprowadzić obecnie przy nie- 
zmordowanej dobrej chęci Wydziałów po- 
wiatowych, a za porozumieniem z c. k. 
sądami, przeto 


Wysoki Sejm uchwali: 


Wzywa się Wydział krajowy o po- 
nowienie kroków celem wprowadzenia 
w Życie ustawy gminnej o sądach rozjem- 
czych z d. 6. marca 1885 (Dz. u. kr. Nr. 
20.) za porozumieniem się z c. k. Sądami 
krajowymi ze względu na nową procedurę 
sądową — mając na oku następujące wa- 
runki powodzenia sądów rozjemczych : 

1. C. k. Sądy niepowinny przyjmo- 
wać spraw spornych, bez poprzedniego 
osądzenia przez sądy rozjemcze. 

2. Wydziały powiatowe nie powinne 
zadawalać się okólnikami, aby w każdej 
gminie były ustanowione sądy rozjemcze. 
Wzywa się Wydział krajowy o przedło- 
żenie noweli do ustawy krajowej z dnia 
6. marca 1886 (Dz. u. kr. Nr. 29.) opartej” 
na następujących podstawach : 


14. Posiedzenie z dnia 29. stycznia 1898. 


$. 1. Urząd rozjemczy dla jednania 
stron w sporze będących ma być utwo- 
rzony w każdej gminie. 

$.2. Ugody zawarte w sądach roz- 
jemczych mają ważność dokumentów 
prawnych na podstawie których e. k. Są- 
dy będą kompetentne zarządzić wykona- 
nie tychże ugód. 

$.8. Sąd rozjemczy składa się z dwóch 
ludzi zaprzysięgłych i z trzeciego miejsco- 
wego wójta, jako kierującego w sądzie 
rozjemczym. Na wniosek Rady gminnej 
zatwierdzonej przez Wydział powiatowy 
może być ustanowiona większa liczba 
sędziów rozjemczych. 

$. 4. Sądy rozjemcze są bezpłatne — 
przysiężni mogą żądać za stratę czasu 
najwyżej po 50 ct. dziennie. 

Lwów, dnia 29. stycznia 1898. 


Wnioskodawca : 
S. Potoczek. 
Data , Warzecha, Bojko, Sredniawski, G. 
Milan, Winniczuk, Wójcik, Klemensiewicz, 
Niebyłowiec, Dr. Olpiński, Dr. Bernadzi- 
kowski, Styła, Żardecki, Hamorak, Ostap- 
czuk, Cielecki, Ochrymowicz. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożne Pana Komisarza 
rządowego. 

Od szeregu lat gminy w obrębach 
miast fortyfikacyjnych w powiatach: kra- 
kowskim, wielickim i przemyskim żalą 
się na rewersy demolacyjne, które są 
w wysokim stopniu ciężarem dla ludności 
wiejskiej. 

Pomimo kilkakrotnych żądań różnych 
czynników, aby rewersy demolacyjne zo- 
stały zniesione, dotychczas nie odniosły 
pożądanego skutku. 

Zapytujemy przeto e. k. Rząd, czy 
nie zechce użyć co tylko możliwe z Jego 
strony, aby tak wielki ciężar zdjąć 
z ludności. _ 

Lwów, dnia 29. stycznia 1898. 


Interpelant : 
Fr. Wójcik w. r. 
Weigel, Fruchtmann, Dr. Olpiński, Rot- 
ter, Czecz, Czartoryski, Cielecki, Nieza- 
bitowski St., Potoczek, Milan, Bojko, 
Vayhinger, Soleski, A. Potocki, Zol, 
Brunicki, Dr. Bernadzikowski, Krempa, - 
Winniczuk, Warzecha, Data, $redniawski, 
Styła, Klemensiewicz, Niebyłowiec. 
Marszałek. Interpelacyę tę wręczę p. 
Komisarzowi rządowemu. 


14. Posiedzenie z dnia 29. stycznia 1898. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 

do Pana Komisarza rządowego. 

W gminie Gliniku powiatu Ropczyc- 
kiego odbyły się wybory do Rady gmin- 
nej dnia 29. maja 1897. Ponieważ zaszły 
tam przy wyborach pewne nieformalności, 
przeto wniesiono ze strony członków 
gminy protest, względnie rekurs do Na- 
miestnictwa jeszcze dnia 4. czerwen tego 
samego roku, dotychczas jednak niema 
żadnej wiadomości, czy i jak ten rekurs 
załatwiono. 

Wybór Adama Książka członkiem 
tejże Rady gminnej w Gliniku unieważ- 
nilo c. k. Starostwo w Ropczycach orze- 
czeniem z dnia 5. czerwca 1897 pod tym 
pozorem, że tenże Adam Książek nie 
przynależy do gminy Glinik i nie płaci 
do tej gminy podatku. Interesowany Adam 
Książek wniósł rekurs do c. k. Namiest- 
nictwa przeciw temu orzeczeniu nieuza- 
sadnionemu Starostwa, ale dotychczas 
nadaremnie oczekuje rozstrzygnięcia. Fak- 
tem jest, że Adam Książek posiada 
z gminy Glinik książkę służbową z roku 
1882, w której jest potwierdzona jego 

rzynależność tamże, posiada tamże ma- 
jątek i opłaca podatek, a więc uprawnio- 
ny do wyboru i wybieralności w tej 
gminie do Rady gminnej. 

Zważywszy, że takie przewlekanie 
załatwienia rekursów będące na porządku 
dziennym, zwłaszcza w takich sprawach, 
naraża obywateli na krzywdę i różne 
przykrości, uchybiające godności obywa- 
telskiej , 

zważywszy, że w tych czasach, szcze- 
gólnie skutkiem podniesienia się poziomu 
oświaty, ludzie mający chęć służenia 
sprawie publicznej w Radach gminnych 
i walczący z dotychczasowemi nieporząd- 
kami po gminach przez podobne jak 
wyżej wypadki, albo nie mogą się docze- 
kać załatwienia protestów albo bywają 
niesłusznie z Rady usuwani, zapytujemy 
p. Komisarza Rządu: 

Czy c. k. Namiestnictwo raz dla 
przyspieszenia toku spraw jego kompe- 
tencyl podpadających, a powtóre dla usu- 
nięcia złych skutków stąd wynikających, 
zechce na przyszłość rychlej sprawy swe 
załatwiać. 

Lwów, 29. stycznia 1898. 


Interpelant : 
Franciszek Krempa w. r. 
Wójcik, Bojko, G. Milan, Średniawski, 
Winniczuk, Data, Warzecha, Hamorak, 
Niebyłowiec, Ostapczuk, Potoczek, Dr. 
Bernadzikowski, Styła, Soleski. 
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Marszałek. Interpelacyę tę wręczę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Następne posiedzenie pojutrze w po- 
niedziałek o godzinie 10 przed południem 
z następującym porządkiem dziennym 
(czyta) : 

Porządek dzienny 
15. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w Poniedziałek dnia 381. stycznia 1898 
o godzinie 10. przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Krzysztofowicza w sprawie dostawy mięsa 
dla c. k. garnizonu we Lwowie. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Potoczka o wprowadzenie w życie ustawy 
o sądach rozjemczych. 


8. Sprawozdanie Wydziatu krajowego 

o udzieleniu Radzie pewiatowej w Kolbu- 

szowej koncesyi do pobierania opłat myt- 

niczych na drodze powiatowej Kolbuszo- 
wa-Bokołów. 

Sprawozdawca poseł Chamiec. 


4. Sprawozdanie komisyi solnej o 
czynnościach Wydziału krajowego w za- 
kresie sprzedaży soli. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


5. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o krajowych wolnych 
składach publicznych dla zboża, spiry- 
tusu i towarów we Liwowie i w Krakowie. 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz. 


6. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
stanie szkół średnich galicyjskich w roku 
szkolnym 1896/97. 

Sprawozdawca X. rektor Knapiński. 


7. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
wniosku posła Barwińskiego w sprawie 
obowiązkowej nauki obu języków krajo- 
wych w szkołach średnich. 

Sprawozdawca poseł Madeyski. 


8. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o petycyi krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego w sprawie udzie- 
lenia subwencyi na założenie zimowej 
szkoły rolniczej w zachodniej części 
kraju. 

Sprawozdawca poseł 'Trzecieski. 


9. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyach Wydziału Rady po- 
wiatowej 1 Zwierzchności gminnej w Cie- 
szanowie w sprawie utworzenia z Woli 
nowosielskiej osobnej gminy, względnie 
wcielenia tego przysiółka do Cieszanowa. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 
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10. Sprawozdanie komisyi admini- 
stracyjnej z petycyi przysiółka Grabie o 
wydzielenie z gminy Druszków pusty 
‘w pow. Brzeskim i przydzielenie do Mi- 
chalczowy w powiecie Nowesądeckim. 

: Sprawozdawca poseł Trzecieski. 


11. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi komitetu To- 
warzystwa rolniczego w Krakowie o przy- 
znanie subwencyi na premie targowe dla 
producentów chmielu krajowego. 


Sprawozdawca poseł Stadnicki. 


12. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziału powiatowego Jaro- 
sławskiego o podwyższenie subwencyi na 
drogę Łazy - Nowa Grobla. 


Sprawozdawca poseł Michałowski. 


18. Sprawozdanie komisyi drogowej 

ż petycyi gminy Siedleczka (pow. Łań- 

cuckiego) w sprawie uwolnienia" miesz- 

kańców tej gminy od obowiązku opłaca- 
nia myta na drodze krajowej. 

Sprawozdawca poseł Michałowski. 


14. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gminy Żabno i przysiółka 

Grabczyn w pow. Tarnobrzeskim w spra- 

wie przyzwolenia na pobieranie myta od 
-przewozu przez rzekę San. 

Srawozdawca poseł Olpiński. 


15. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

z petycyi Zwierzchności gminnej w Pod- 

kamieniu (pow. Rohatyńskiego) w sprawie 

wprowadzenia napowrót w życie szpitala 

dla ubogich z fundacyi ś. p. Dymitra 
i Józefy książąt Jabłonowskich. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


16. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Łucia Stasiw z Brjazy pow. 

Doliniańskiego o pociągnięcie dozorcy 

lasów kameralnych w Polanicy do odpo- 
wiedzialności za wyrządzoną szkodę. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 
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17. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Niebieszczany powiatu 

Sanockiego o odpisanie kwoty 36 zł. 96 ct. 

za leczenie Stefana Szeremety w szpitalu 
Sanockim. i i 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 


18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi mieszkańców gminy Kuty pow. 

Złoczowskiego o uwolnienie od datku 

konkurencyjnego do budowy kanału wo- 
dnego z Ciszek do Łabacza. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 


19. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Dąbrowa i Jana Mączki 
z rozmaitemi postulatami. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 


20. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Wojciecha Spiewaka, krajowego 

dozorcy melioracyjnego o wliczenie 9 lat 
służby. 

Sprawozdawca poseł Kostheim. 


21. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
co do prosby Ignacego „Kurczaby o uwol- 
nienie od ponoszenia kosztów: szpitalnych 
w kwocie 120 zł. 

Sprawozdawca poseł Kostheim. 


22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Katarzyny Zborowskiej o wy- 
jednanie wykreślenia kwoty 478 zł. 60 ct. 
z realności petentki w Rąciechowicach. 
Sprawozdawca poseł Kostheim. 
23. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
o petycyi Wawrzyńca Wcisły z protestem 
przeciw nowowybranej Radzie gminnej 
w Pantalowicach. 
Sprawozdawca poseł Kostheim. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 1 minut 20 
po południu). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


zZz rozprawvŢv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


15, posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 31. stycznia 1898. 


TREŚĆ: 

Spis petycyj. Przemowy pp. Ostapczuka na 
poparcie petycyi gminy Terpilówka o zniże- 
nie prestacyj na szkołę i Klemensiewicza 
na poparcie petycyi gminy Królowa Ruska 
o zapomogę. 

Telegram dziękczynny kardynała Rampolli 
z powodu adresu wystosowanego przez Sejm 
do papieża Leona XII. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Krzysztofowi- 
cza w sprawie dostawy mięsa dla c. i k. 
garnizonu we Lwowie. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Potoczka o 
zaprowadzenie w życie ustwy o sądach roz- 
Jemczych. 


Sprawozdanie komisyi solnej o czynnościach 
Wydziału krajowego w zakresie sprzedaży 
soli. Głosy pp.: Trzecieskiego, Romanowi- 
cza i sprawozdawcy Merunowicza. Przyjęcie 
wniosków komisyi z poprawką p. Trze- 
cieskiego. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Radzie powiatowej 
w Kolbuszowej koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drodze powiatowej Kolbuszo- 
wa-Sokołów. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o krajowych wol- 
nych składach publicznych dla zboża, spi- 
rytusu i towarów we Lwowie i w Krakowie. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej o stanie szkół 
średnich galicyjskich w roku szkolnym 
7 1896/97. Mowy p. Zajączkowskiego, Berna- 
dzikowskiego, Wójcika, Rottera, Tarnow- 
skiego Stan., Soleskiego, Czartoryskiego, po- 
nownie Wójcika, Bobrzyńskiego, Jordana, po- 


nownie Czartoryskiego, Bobrzyńskiego i spra- 
wozdawcy ks. Knapińskiego. Odroczenie 
rozprawy. 

Interpelacya p. Styły w sprawie premjowania 
koni. 


Porządek dzienny 16. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 45. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, 2. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 98. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół trzynastego 
posiedzenia, uważam za przyjęty, gdyż 
nie wniesiono przeciw niemu żadnych 
zarzutów. Protokół czternastego posiedze- 
nia złożony w biórze marszałkowskiem 
do przejrzenia. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta): 
Spis petycyj wniesionych po dzień 
31. stycznia 1898. 

1099. L. s. 1842. Wydział pow. w Prze- 
myślanach, przez p. Onyszkiewicza, 
o zezwolenie na zaciągnięcie po- 
życzki komunalnej 56.000 zł. na 
uregulowanie finansów powiatowych 
— do komisyi administracyjnej. 
62 
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1100. L. s. 1348. Gminy Piekary, przez 
p. Wojcika, w sprawie niepodziel- 
ności gruntów — do komisyi ko- 
masacyjnej. 

L. s. 1345. Gmina Jaślany, przez p. 
Krempę, o pobudowanie kanałów 
odprowadzających wody z gruntów 
gmin okolicznych — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

L. s. 1346. Gmina Wybudów, przez 
p- Barwińskiego, o zapomogę na 
pokrycie kosztów budowy szkoły- 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 1347. Gmina Podpieczary, 
przez p. Winniczuka, j. w. — do 
komisy1 szkolnej. 

L. s. 1348. Gmina Terpilówka, przez 
p. Ostapczuka, o zniżenie prestacyi 
szkolnej — do komisyi szkolnej. 


1101. 


1102. 


1108. 


1104. 


Marszalek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Ostapczuk. Udzielam mu głosu. 


P. Qstapezuk. Wysoka Pałato! Hro- 
mada Terpyłiwka powitu Zbaraskoho 
wnesła petycju na moji ruki w sprawi 
szkilnoj, a imonno o znyżenie dodatku 
aż do kwoty preznaczenoj zakonom szkil- 
nym. Sia hromada płatyt riczno do fon- 
da szkilnoho 179 zł. 9 kr. hotiwkoju a 43 
zł. 12 kr. w naturaljach, otże razom opła- 
czuje 240 zł. 21 kr. W toj sposib płatyt 
hromada do fonda szkilnoho 14°% dodat- 
kiw do podatkiw bezposerednych jaki 
opłaczuje hromada Terpyłiwka do fondiw 
powitowych, t.j. bilsze o 8%, niż prypy- 
suje zakon szkilnij z 24. ćwitnia 1894 r. 
Ta sama hromada wnesła mynuwszej se- 
sji taku samu petycju do Sojmu, odnak 
ne znaju z jakoj pryczyny ta sprawa do 
toj pory ne została załahodżena. 

Pomawlajuczy za sym słusznym do- 
mahaniem hromady Terpeływka zwernu 
uwahu Wysokoho Sojmu na teperisznyj 
tiażkij rik, w kotorim ciła Hałyczyna po- 
terpiła w naślidok elementarnych ne- 
szczaśt tak, szezo aż Wysokij Sojm uwa- 
żaw za potribne pospiszyty z pomoczeju 
dla poterpiłych. Dla toho ne nałeżyt po- 
odynoki hromady prytyskaty nadto wy- 
sokymy i zowsim zakonom ne oprawda- 
nymy dodatkamy do podatkiw. 

Sija sprawa zasłuhuje na uwzhladne- 
nie szcze z odnoj pryczyny, a imenno 
szczo se jest” sprawa szkilna. Sprawu 
tuju powynno sia zawsihdy poperaty, a 
nikoły dla nej stawlaty jakiś pereszkody, 
kotriby neochoczuwały narid do proświ- 
ty. Proświta, moi Panowe, se jest’ spra- 
wa, kotra powynna znachodyty popertie 
w kożdoj partji. Koły odnakoż hromady 
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budut nadto obtiażeni opłatamy na siu 
sprawu, to ony hotowi zatraczuwaty sym- 
patju swoju do spraw szkilnych, a seho- 
by pewno z nas nichto ne chotiw. Dla 
toho ja poperajuczy siu sprawu jak naj- 
horjatsze, proszu, aby Wysokij Sojm zwo- 
ływ łaskawo petycju hromady Terpiływ- 
ka pryniaty. Pid wzhładow formalnym 
proszu o widosłanie toj sprawy do komi- 
sji szkilnoj do załahodzenia. 

Marszałek. To się juź stało. Proszę 
o odczytanie dalszych petycyj. 

Sekretarz p. Niczabitowki (czyta): 
1105. L. s. 1849. Gmina Bukówna, przez 
p. Zajączkowskiego, o przyzwolenie 
na tępienie dzikiej zwierzyny na 
polach włościańskich — do komisyi 
administracyjnej. 

L. s. 1350. Gmina Padew, kolonia, 
przez p. Krempę, o przyjęcie kosz- 
tów utrzymania kaleki Jana Szola 
na fundusz krajowy — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1851. Gmina Kwaczała, przez 
p. Wodzickiego, o przyjęcie na fun- 
dusz krajowy kosztów leczenia Ma- 
ryanny Bachowskiej — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1855. Gmina Gruszów wielki, 
przez. p. Bojkę, o zniesienie rewizo- 
rów bydła — do komisyi admini- 
stracyjnej. 

L. s. 1356. Gmina Głuchów, przez 
p. Zardeckiego, j. w. — do komisyi 
administracyjnej. 

L. s. 1357. Gmina Pukasowce, przez 
p. Winniczuka, o wyjednanie wol- 
nego poboru surowicy dla bydła — 
do komisyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 1858. Gmina Kurypów, przez 
tegoż p., J- w. - do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

L. s. 1359. Gmina Ostrów, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

L. s. 1360. Gmina Siedliska, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

L. s. 1361. Gmina Ostrów, przez 
tegoż p., o zapomogę na zasiewy 
wiosenne i na osuszenie gruntów — 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 1362. Gmina Kurypów, przez 
tegoż p., j.w. — do komisyi budże- 
towej. 

L. s. 1363. Gmina Pukasowce, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi budże- 
towej. 


1106. 


1107. 


1108. 


1109. 


1110. 


1111. 


1112. 


1113. 


1114. 


1115. 


1116. 
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1117. L. s. 1864. Wydział powiatowy w Li- | 


manowy, przez p. Wodzickiego, o 


jączkowskiego, o veniam aetatis — 
do komisyi petycyjnej. 


zasiłek dla niektórych gmin tamtej- | 1132, L. s. 1379. Dołżański Bazyli, nauczy- 


szego powiatu, dotkniętych niedo- 
statkiem — do komisyi budżetowej. 

1118. L.s. 1365. Gmina Saska Kameralna, 
przez p. Ochrymowicza , o zapomo- 
gę na zasiewy wiosenne i na wyży- 
wienie do komisyi budżetowej. 

1119. L. s. 1366. Gmina Wybudów, przez 
p. Barwińskiego, j. w. — do komisyi 
budżetowej. 

1120. L. s. 1367. Gmina Lipice, przez p. 
Ochrymowicza, j. w. — do komisyi 
budżetowej. 


1121. L.s.1368. Urząd parafialny gr. kat. 
w Krzywem, przez p. Sawczaka, o 
zapomogę dla tamtejszych pogorzel- 
ców — do komisyi budżetowej. 

1122. L. s. 1869. Kłapacz Bazyli, przez 
p. Barwińskiego. o zapomogę z po- 
wodu pożaru — do komisyi budże- 
towej. 


1128. L. s. 1370. Bank rolniczy we Lwo- 
wie, przez p. St. Niezabitowskiego, 
o przeniesienie doświadczalnej sta- 
cyi botaniczno -rolniczej z Dublan 
do Lwowa — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

1124. L.s.1871. Spółka krajowa dla pod- 
niesienia produkcyi i handlu bydła 
i nierogacizny we Lwowie, przez p. 
Krzysztofowicza , o pokrycie kosz- 
tów wysłania eksperta weterynarza 
do Wiednia do zbadania stosunków 
handlowych i weterynarsko-policyj- 
nych — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

1125. L. s. 1372. Gmina Czarna, przez p. 
Ziardeckiego, o utworzenie gimna- 
zyum w Łańcucie do komisyi 
szkolnej. 

1126. L. s. 1873. Gmina Głuchów, przez 
tegoż p., j. w.— do komisyi szkolnej. 

1127. L. s. 1374. Gmina Nowosielce, przez 
tegoż p., j. w.— do komisyi szkolnej. 

1128. L. s. 1375. Gmina Hanudzlówka, 


przez tegoż p., j. w. — do komisyl 
szkolnej. 

1129. L. s. 1376. Gmina Kosina, przez te- 
goź p., jak wyżej — do komisyi 


szkolnej. 
1180. L. s. 1377. Gmina Gać, przez tegoż 
p., jak wyżej — do komisyi szkolnej. 
1181. L. s. 1878. Dr. Głaczyński Władysław, 
prowizoryczny dyrektor szpitala po- 
wszechnego w Kołomyi, przez p. Ża- 


ciel, przez p. d Abancourta, o polep- 
szenie bytu materyalnego — do 
komisyi szkolnej. 


1138. L. s. 1880. Dobek Michał, nauczyciel, 


przez p. Wodziekiego, jak wyżej —- 
do komisyi szkolnej. 


1184. L. s. 1881. Hałajko Grzegorz, nauczy- 


ciel, przez p. Romana Potockiego, 
o dodatek drożyźniany — do ko- 
misyi szkolnej. 


1135. L. s. 1882. Misiewicz Zdzisław, na- 


uczyciel, przez p. Źardeckiego, o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 


1136. L. s. 1888. Zalasiński Karol, nauczy- 


ciel, przez p. Vayhingera, o dodatek 
do płacy — do komisyi szkolnej. 


1137. L. s. 13884. Dudziewiczowa Katarzyna, 


wdowa po nauczycielu, przez p. An- 
drzeja Potockiego, o zapomogę — 
do komisyi budżetowej. 


1138. L. s. 1385. Graudyak Michał, nauczy- 


ciel, przez p. Ochrymowicza, o za- 
pomogę — do komisyi budżetowej. 


1139. L. s. 1886. Sydor Mikołaj, emeryto- 


wany nauczyciel, przez tegoż p., 
o podwyższenie emerytury — do 
komisyi szkolnej. 


1140. L. s. 1387. Kamar Jerzy, nauczyciel, 


przez p. Barwińskiego, o policzenie 
lat służby — do komisyi szkolnej. 


1141. L. s. 1388. Curkowski Andrzej, eme- 


rytowany nauczyciel, przez p. Ostap- 
czuka, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 


1142. L. s. 1889. Tretiakowa Olga, wdowa 


po nauczycielu,przez p. Barwińskiego, 
o podwyższenie pensyi wdowiej — 
do komisyi szkolnej. 


1148.L. s. 1390. Alszer Szczepan, przez 


p. Jahla, o subwencyę na kształcenie 
się w spiewie — do komisyi bu- 
dżetowej. 


1144.L. s. 1891. Porceri Ksawery, były 


dyrektor krajowego składu publicz- 
nego we Lwowie, przez p. Czarkow- 
skiego - Golejewskiego, o odpisanie 
reszty zaliczki na płacę i pokrycie 
należytości podatkowej od przyznanej 
odprawy — do komisyi budżetowej. 


1145. L. s. 1392. Redakcya „Małego Świat- 


ka* we Lwowie, przez p. Skałkow- 
skiego, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 


1146. L. s. 1898. Szechowicz Zofia, wdowa 


po literacie, przez p. Ochrymowicza, 
o zapomogę — do komisyi budżetowej. 
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1147. L. s. 1394. Woźny Teodor, gospodarz, 
przez p. Merunowicza, o zapomogę 
lub pożyczkę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

1148. L. s. 1895. Gmina Królowa ruska, 
przez p. Klemensiewicza, o zasiłek 
na budowę drogi gminnej — do ko- 
misyi drogowej. 

Mai szałek. Dotej petycyi prosił o głos 
p. Klemensiewicz. Udzielam mu głosu. 

„P. Klemensiewicz. Wysoki Sejmie! 
Najgoręcej popieram petycyę gminy „Kró- 
lowa ruska“ o zapomogę na roboty pu- 
bliczne z powodu klęski nieurodzaju. Są- 
dzę, że najlepiej dopomogę tejże gminie, 
jeżeli za pozwoleniem JE. Marszałka od- 
czytam ustęp z listu do mnie napisanego 

(czyta): 

„Zarazem donoszę, że ten rok jest 
tak dla okręgu powiatu grybowskiego 
bardzo ciężki z powodu nieurodzaju, że 
ludzie już dziś nie mają co jeść, a o za- 
siewie nie ma co nawet wspominać, bo 
nikt nie będzie miał co siać, a tu wszystko 
drogie. Jeżeli nie będzie ratunku, to ludzie 
z głodu ginąć muszą— upraszamy upom- 
nąć się za nami w Sejmie. Słudzy Seman 
Steranka, wójt, Jan Wyszowski, radny.* 

Z uwagi, że Wysoki Sejm w dniu 
28. b. m. powziął uchwałę i wydał pole- 
cenie co do rozdziału przeznaczonych sum, 
wnoszę, aby petycya ta, nie jak to pro- 
ponowanem jest, do komisyi drogowej, 
lecz do Wydziału krajowego, jako ko- 
misyi ad hoc przydzieloną została. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sekretarz p. Niezabitowski (czyta da- 
lej ze spisu petycyj): 

1149. L. s. 1896. Drożdż Andrzej, były 
górnik, przez p. Czecza, o restytucyę 
na posadę przy kopalni soli w Wie- 
liczce — do komisyi petycyjnej. 

1150.L. s. 1897. Bortnikowa Modesta, na- 
uczycielka, przez p. Sawczaka, o po- 
liczenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

1151. L.s. 1399. Wydział powiatowy w Boch- 
ni, przez p. Hoszarda, o założenie 
szkoły koszykarskiej w  Książni- 
cach — do komisyi przemysłowej. 
Marszałek. W odpowiedzi na telegram, 

który wysłałem z polecenia Wysokiego 

Sejmu, do J. Em. Kardynała Rampolli 

z wyrazem hołdu i czci dla Ojca Świętego, 

otrzymałem wczoraj telegram, który proszę 
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Sekretarz 
(czyta) : 

Ilmo Comiti Stanislao Badeni Regni 
Galiciae Marescalco, Lemberg Galizia Au- 
stria. Gratulationes ob sexagesimum sacer- 
dotii annum feliciter impletum ac filialis 
devotionis sensa, quae nomine civium re- 
gni Galiciae Tibi placuit exprimere, laeto 
gratoque animo acceptat, Beatissimus pa- 
ter, qui ideo tibi, cunctisque, quorum 
sensa interpretatus es, gratias agit et apo- 
stolicam benedictionem peramanter impe- 
ritur. M. Card. Rampolla. (Huczne oklaski). 

Marszałek. Sądzę, że będę tłómaczem 
uczuć tej Wysokiej Izby, jeżeli dam wy- 
raz głębokiej wdzięczności za ten akt 
laski Ojca Świętego. (Oklaski). 

Przed porządkiem dziennym zażądał 
głosu p. ks. Czartoryski. Udzielam mu głosu. 

JE. ks. Czartoryski. Imieniem komi- 
syl szkolnej będę prosił o przydzielenie 
niektórych komisyi tej oddanych spraw do 
komisyi budżetowej. 

Najprzód petycya ls. 388 o subwencyę 
dla gimnazyum żeńskiego w Krakowie. 
Komisya szkolna już nad tą sprawą obra- 
dowała i już w krótkiej drodze porozumiała 
się z komisyą budżetową o przychylne za- 
łatwienie, jednak dla zadość uczynienia 
formie, komisya szkolna zgadza się, aby 
referat w,szedł od komisyi budżetowej. 

Petycya l 185 wdowy po Emilianie 
Ogonowskim. Skoro chodzi tu o pensyę 
wdowią, to także komisya szkolna wnosi 
o przydzielenie tej sprawy komisyi budże- 
towej. 

To samo co do petycyj 1. 684, 685, 
1210 i 1256, które zawieraja prosby o da- 
ry z łaski i zapomogi. Proszę, aby wszyst- 
kie te petycye przydzielono komisyi budże- 
towej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek, aby wszystkie te petycye odesła- 
no do komisyi budżetowej raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Przystępujemy do porządku dziennego. 

Punkt pierwszy: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Krzy- 
sztofowicza w sprawie dostawy mięsa dla 
e. i k. garnizonu we Lwowie. (All. 148). 

P. Krzysztofowicz ma głos. : 

P. Krzysztofowicz. Wysoki Semie! Nie- 
jednokrotnie dały się słyszeć w tej Wyso- 
kiej Izbie głosy domagające się wydatnego 
uwzględnienia rolników, przemysłowców, 
i rękodzielników, jednem słowem produ- 
centów krajowych przy dostawach dla e. 


p. Andrzej hr. Potocki 


p. sekretarza odczytać.(Posłowie powstają).|i k. armii. Od roku 1884 ciągnie się pas- 
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mo usiłowań idących w tym kierunku, któ- 
re jednak nie odniosły znacznego rezulta- 
tu. Wysoki Sejm podejmywał różne uchawły, 
domagające się uwzględnienia bądź rolni- 
ków, bądź rękodzielników i przemysłowców, 
Jakoteż przedsiębiorców przy budowach ko- 
lejowych. 

W roku 1895 złączył Wysoki Sejm te 
wszystkie kategorye producentów w jedną 
rezolucyę i zażądał powierzania tymże do- 
staw., 

Ządanie to, proszę Panów, jest zupeł- 
nie słuszne, sprawiedliwe, a zarazem eko- 
nomicznie uzasadnione. Czyż nie jest bo- 
wiem słusznem żądanie domagające się, 
jeśli ludność rolnicza i przemysłowa, łoży 
w podatkach tak wielkie koszta na utrzy- 
manie armii, aby zarząd tejże odwzajem- 
niał się przez zaspakajanie swych potrzeb 
za pośrednietwem tej samej ludności nie 
zaś obcych spekulantów i przedsiębiorców. 
Czyż ekonomicznem nie jest to zarówno? 
Wszak idzie tu o zbliżenie producenta do 
konsumenta, o spotkanie się popytu i po- 
dażą, o zlokalizowanie tej -cyrkulacyi eko- 
nomicznej, prży której obie strony odnoszą 
znaczne korzyści. Dlaczegoż więc tak trud- 
no nam uzyskać uwzględnienia tych słusz- 
nych naszych domagań się, dlaczego tak 
trudno usunąć tę krzywdę, która nas koli 
i przy której tak mocno cierpimy? Czyż 
może jesteśmy tak niedołężni, iż niemamy 
możności dopełnić zobowiązań na siebie 
przyjętych, albo może czy Wysoki Rząd 
takim pesymizmem w obecnas jest przejęty, 
że nam pod tym względem nie ufa? 

. Sądzę, że ani jedno, ani drugie niema 
miejsca. Jest to zaprawdę zagadką, do któ- 
rej znaleść klucza ja przynajmniej się nie 
kuszę. 

Nawet Rząd, uznał to, wszak w re- 
skrypcie ministerstwa obrony krajowej 
z roku 1885 czytamy wyraźnie, że mini- 
sterstwo uznaje w zupełności interes lud- 
ności rolniczej w dostawach dla armii i 
obiecuje dać wyraz temu swemu przeko- 
naniu przez zabezpieczenie owego interesu 
na szerszej podstawie. 

W tym reskrypcie dalej czytamy, że 
producenci, rolnicy przy równych warun- 
kach powinni mieć pierwszeństwo, że na- 
wet wolni będą od wadyów i kaucyj. Praw- 
da, bardzo dla nas przychylny wywód Cóż 
jednak z tego, kiedy rzeczywistość tym 
wywodom, że tak powiem platonicznym, 
choć bardzo przychylnym dla nas, zadaje 
oczywisty kłam. 

Tak więc wszyskie odnośne rezolucye 
i uchwały tej Wysokiej Izby poniosła fala 
czazu w pomroczną dal zapomnienia, w 
którem tonie wszystko, co jest ludzkie 
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i światowe. Jednak sądzę, że my, jako za- 
,stępcy rolników i przemysłowców krajo- 
lwych nie powinnismy się zniechęcać bez- 
skutecznością wysiłków dotychczasowych, 
lecz ciągle mamy się domagać tego, co jest 
słuszne, sprawiedliwe, a zarazem ekono- 
micznie uzasadnione. , 

To, czego Wysoka Izba dotąd się do» 
magała, było podjęte niejako w wyższym 
stylu, na szerszej arenie, ja w moim wnio- 
sku ograniczam się do ciaśniejszego zakre- 
su idzie mi niejako o zdobycie małej for- 
teczki, po której zdobyciu wypróbowawszy 
siły swoje, może się nam uda zrobić dalsze 
wyłomy w szańcach i wałach okalających 
jakby pierścieniem Żelaznym tę pracę rol- 
nika, uginającego się pod ciężarem walki 
o byt, i pracę przemysłowca krajowego. 
Idzie tu proszę Panów o dostawę mięsa 
dla garnizonn lwowskiego. Forteczka to 
nie zgorsza, idzie tu bowiem o dostawę 
38000 wołow w przeciągu roku, liczba do- 
stateczna, aby nią zaprzątnąć na kampanię 
roczną, kilkadziesiąt gorzelni rolniczych, 
jeżeli się uwzględni, że tylko woły opaso- 
we drugiej jakości mogłyby być użyte na 
potrzeby garnizonu, a woły lepsze posyła- 
noby do Wiednia. Do roku 1894 dostawali 
lwowscy rzeźnicy mięsa dla garnizonu. 

Od I Kwietnia 1894 roku podjął się 
tego zadania poddany węgierski, a za tem 
nie producent krajowy. Kontrakt, na pod- 
stawie którego podjął się tego zadania, jest 
o wiele korzystniejszym, aniżeli warunki 
dla dostawców lwowskich ustanowione. 
Jeżeli bowiem dostawcy lwowscy żadnej 
pomocy nie otrzymywali, to dostawca te- 
rażniejszy dostaje 20 do 30 ludzi i 2 wozy 
do rozwożenia mięsa. Dostawcy lwowscy 
opłacali całkowitą okcyzę, teraźniejszy tylko 
1/, część tejże, wreszcie co najważniejsza, gdy 
m dostawców lwowskich niedozwolnem było, 
aby dawać na rachunek mięsa tak zwane: gru- 
be kości i nogi 8 cm. powyżej nad kolanem, 
to dostawcy teraźniejszemu, to znaczy bardzo 
wiele, bo 14 kg. od sztuki jest dozwolone. 


Cena za 100 kg. mięsa pobierana przez 
dostawców lwowskich wynosiła 37 do 42 
zł. podczas gdy przedsiębiorca obecny 0- 
trzymuje za 100 kg. 511), zł. względnie po 
potrąceniu 2%% sconta i 1 zł. 02 za akcyzę 
50 zł. 22 et. 

Przyznają Panowie, że warunki kon- 
traktu bardzo są korzystne i dostawca 
obecny mógł na podstawie tychże mieć 
bardzo wydatne korzyści w swoim intere- 
sie. 

Jednakże mimo to dostawca nie ogra- 
niczył się do tego i nie dopełniając warun- 
ków kontraktu starał się osiągnąć jeszcze 
większe korzyści. 
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Idzie nam tutaj o stwierdzenie tej oko-|12 wołów) skonstatowano jeszcze inne oko- 


liczności, a to w celu usunięcia szkodliwej 
konkurencyi obcego przedsiębiorcy. Wyka- 
zawszy bowiem nieprawidłowości w postę- 
powaniu dzisiejszego dostawcy uzyskamy 
premissę do żądania, aby kontrakt obecny 
na dalszy czas nie mógł być przedłużenym. 

Przedewszystkiem obowiązany jest 
przedsiębiorca dostarczać wołów opasowych 
drugiej jakości. Tymczasem skonstatowano 
kilkakrotnie, że te woły nie są opasowymi 
a nawet nie są opasowymi trzeciej jakości, 
ale po prostu brakami często najpośledniej- 
szego gatunku. 

Otóż skonstatowała, proszę Panów, tę 
okoliczność komisya sądowa przez samą 
wojskowość zarządzona dnia 10 paździer- 
nika z. r. Następnie skonstatowała tę rzecz 
druga komisya na dniu 26 stycznia b. r. 
niespodzianie przez p. Prezydenta miasta 
Lwowa sprowadzona, w której skład weszło 
grono posłów sejmowych. 

Jeżeli JE. hr. Marszałek pozwoli od- 
czytam kilka zdań z protokułu w tej mie- 
rze wówczas spisanego, które charaktery- 
zują dosadnie stan rzeczy. Tak napisano 
w protokole. (Czyta). „Po oglądnięciu 
przedstawionych wołów w liczbie 20 uzna- 
ła komisya a zwłaszcza ziemianie w skład 
jej wchodzący, wszystkie woły jako wcale 
nienależące do opasowych a w szczególno- 
ści zakwestyonowała 8 wołów (oznaczo- 
nych liczbami), które jako w wysokim stop- 
niu wychudłe i wyniszczone zaliczyć na- 
leży do najgorszej kategoryi chłopskich ro- 
boczych wołów (braków), z których po za- 
biciu otrzymano tylko 132 kg. łoju“. 

Ta ostatnia właśnie okoliczność, że tak 
małą wagę łoju uzyskano z 8 sztuk świad- 
czy, że o opasowości tych wołów, żadnej 
mowy być nie może. Protokół ten podpi 
sany przez p. prezydenta m. Lwowa posła 
Małachowskiego, posłów: Michalskiego, Cze - 
cza, Wielowiejskiego, Rozwadowskiego, Kle- 
mensa Dzieduszyckiego i Krzysztofowicza. 
Podpisał go także jako prowadzący protokół 
p. Kulczycki weterynarz miejski i profesor 
Szpilmann, dyrektor szkoły weterynaryjnej 
we Lwowie. 

Przyznają Panowie, że skonstatowali 
tę rzecz ludzie znający się na opasie, lu- 
dzie fachowi, ludzie praktycznie z tem ob- 
znajomieni. Świadectwo to jest więc kla- 
syczne.Nazajutrz t. j. 27 stycznia b. r. od- 
była się ponowna komisya sądowa, tym ra- 
zem na życzenie władzy wojskowej zarzą- 
dzona. Efekt ostateczny tej komisyi nie 
jast mi znany. O ile mi wiadomo, przy 
pozostałych wołach (zostało bowiem z par- 
tyi przez komisyę wojskową odebranej po 
zabiciu 8 wołów dnia poprzedniego jeszcze 


liczności, których pozwolę sobie nadmienić 
Oto znaleziono dwa woły, które były niżej 
wieku przepisanego, mianowicie poniżej 4 
lat. Następnie znaleziono jednego woła z 
numerem, który był zaciągnięty w proto- 
kole odbiorczym, jednakże ważył o 100 
klg. więcej aniżeli podano w tym protokole- 
Jest to więc sprawa wymagająca wyjaśnie- 
nia. Następnie znaleziono woła z wystrzy- 
żonym miejscem gdzie był umieszczony nu- 
mer pierwotny, poczem widocznie wybito 
na innem miejscu taki sam numer, natu- 
ralnie znajdujący się w protokole odbior- 
czym. I znowu okoliczność wymagająca 
wyjaśnienia w drodze sądowej, która usu- 
nie w tej mierze wszelką wątpliwość. 

Jeszcze jeden epizod humorystyczny, 
choć nieco tragicznie zabarwiony dla sa- 
mego liweranta, o czem niektóre dzienniki 
już pisały. Oto jeden z ciekawszych posłów, 
który wyprzedził komisyę udał się do staj- 
ni, gdzie było 12 wołów, obok stajni na- 
trafił na drzwiczki ukryte. Zaciekawiony 
otworzył je i zajrzał. Niepomiernie się 
zdziwił, bo tam gdzie się niczego nie spo- 
dziewał, ujrzał stajnię długą, której istnie- 
nia nikt niemógł przypuścić. I co dziwniej- 
sze, znalazł tam cały zbiór istnych szkie 
letów nie wiadomo najaki cel przeznaczo- 
nych i dla kogo, ale na każdy sposób nie 
na to, aby na nich demonstrować, jak wół 
opasowy wyglądać nie powinien. (Weso- 
łość). 

Komisya także te drzwiczki spostrze- 
gła i pragnęła wejść. Dozorca wzbraniał 
wstępu, gdy mu zaś powiedziano, że to jest 
komisya sądowa prosił i zaklinał, żeby nie 
wchodzić, gdyż stracić może chleb i do- 
piero na wołanie posła ze stajni pochodzą- 
ce, który oddawał się studyom owych szkie- 
letów otworzono drzwiczki i komisya po- 
częła urzędować. 

Otóż proszę Panów, stan nieopasowości 
w jakim zbajdują się woły dostarczane dla 
garnizonu lwowskiego przez węgierskiego 
dostawcę, zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości Notorycznem jest także, że liwerant 
sprowadzał znaczną ilosć wołów z Węgier, 
a sprowadzał je w ten sposób, że kazał na 
targi spędzać woły z Węgier pochodzące 
i tam je nabywał. Naturalnie te woły były 
tańsze, a przy dostawie mięszał je z tutej- 
szo krajowymi sztukami. 

To byłby drugi punkt, któryby dowo- 
dził, że dostawca nie stosował się do wa- 
runków kontraktu. 

Jeszcze jedna okoliczność, zdaniem mo- 
jem najważniejsza, która świadczy o tem, 
że dostawca nie spełniał obowiązków, kon- 
traktem na niego włożonych. Mianowicie 


15. Posiedzenie z dnia 31. stycznia 1898. 


obowiązany jest on cenę otrzymywaną sto- 
sować do cen wiedeńskich i podług noto- 
wań przecięciowych ze wszystkich notowań 
w tygodniu cenę ostatecznie regulować. 
Jako cenę zasadniczą przyjęto 53 zł za 
100 kg. bitej wagi, czyli jeżeli się to prze- 
robi na cenę żywej wagi to wypada 30 zł. 
29 ct. Jeżeli ta cena w Wiedniu spadnie 
o 4 zł, t. j. jeżeli z 53 zł. zniży się na 
49 zł. względnie z 30 zł 29 ct. na 27 zł 
93 ct, wtedy i cena we Lwowie ma się 
zn:żyć o 4 zł. Jeżeli cena spada we Wie 
dniu o dalsze 4 zł., wtedy ma być także 
przy dostawie lwowskiej uwzględnioną ta 
dalsza zniżka. W tym samym stosunku ma 
być regulowaną cena lwowska przy ewen 
tualnem podniesieniu się ceny we Wiedniu. 

"Tymczasem dostawca bynajmniej do 
tego się nie stosował i chociaż chwiania 
się były wielkie, to przecież mięso dla 
garnizonu we Lwowie dostarczał po tej sa- 
mej cenie. 

Postarałem się o tablice sporządzone 
przez dom komisowy Saborskiego we Wie- 
dniu, które świadczą i są obrazem chwia- 
nia się cen od r. 1894 do r. 1897. 

Otóż podług tych tablic widzimy, że 
ceny wołów pasznych drugiej jakości, któ- 
rych miał dostawca dostarczać w sierpniu, 
wrześniu i październiku r. 1895 chwiały 
się między 24 i 2%!/,, jest więc powód do 
zniżenia ceny. r. 1896 cena wołów opa- 
sowych drugiej jakości między kwietniem 
a lipcem chwiała się między 26- 28. 

Cena wołów pasznych drugiej jakości 
od sierpnia do października włącznie w r. 
1896 chwiała się między 23 a 241/2. Cena 
wołów opasowych od maja do czerwca 
1897 r. także wykazuje to chwianie się. 
Wreszcie w r 1697 cena wołów opasowych 
drugiej jakości chwiała się między sierp- 
niem a październikiem od 26 do 2812. 

Zadałem sobie pracy obliczenia łącz- 
nej kwoty zniżeń ceny rezultującej z tego 
chwiania się cen wiedeńskich. Podług tego 
obliczenia wynika, że dostawca nieregulując 
swojej ceny podług owych obniżeń przecię- 
ciowych cen wiedeńskich pobrał za czas 
od 1. kwietnia 1894 do 31. października 
1897 około 50.000 zł. więcej niż mu istot- 
nie podług umowy się należało. Więc nie- 
tylko , że krzywda stała się dla nas wszyst- 
kich rolników przez tę konkurencyę nie- 
prawidłową, ale nadto został zarząd woj- 
tkowy ukrócony, względnie odżywianie 
żołnierzy miejscowych stosunkowo stało się 
gorsze. 

Zdaje mi się, że przeciw tej konku- 
rencyi nieprawidłowej, niewłaściwej, my 
jako rolnicy mamy obowiązek założyć pro- 
test stanowczy. 
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Wnosząc zaś protest, wyrazić możemy 
nadzieję , iż Wysoki Rząd, stojąc na straży 
dobra ogólnego i na straży słuszności i 
sprawiedliwości nie dopuści, aby ta krzywda 
miała nas nadal trafiać, lecz nieomieszka 
wpłynąć, aby jak najrychlej została usu- 
nięta. (Brawa). 

W tej nadziei proszę o odesłanie mego 
wniosku do komisyi gospodarstwa krajo- 
wego i wyrazić muszę prosbę w imieniu 
rolników, aby sprawozdanie z wniosku zo- 
stało Wysokiej Izbie niechybnie w tej se- 
syi przedłożone. (Brawa). 


Marszałek. Jest wniosek odesłania 
wniosku p. Krzysztofowicza do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Potoczka o wprowadzenie w życie ustawy 
o sądach rozjemczych. (Al. 149). 

Dla uzasadnienia wniosku ma głos p. 
Potoczek. 

P. Potoczek. Przedewszystkiem muszę 
sprostować błędy drukarskie, jakie spo- 
strzegłem w moim wniosku. Mianowicie 
z początku w wierszu 8 i 9 jest wydruko- 
wane „mamy ustawy o sądach rozjem- 
czych, r. b. marca 1895“ a ma być „mamy 
ustawy o sądach rozjemczych z 6. Marca 
1875“. Dalej we wniosku wiersz 2 zamiast 
„r. 1885“ ma być „1875“, oraz we wierszu 
dziewiątym zamiast 16865, ma być 18765. 

Wysoki Sejmie! W moim wniosku po- 
ruszyłem sprawę wielkiej doniosłości dla 
wsi. Dawna powaga wójtów została zbu- 
rzona przez pisane ustawy, a pisanych 
ustaw nie umiano, a może nie chciano 
wprowadzić w życie. Wszelka władza i po- 
waga przeniosła się do miasta i dziwicie 
się panowie, że chłop o lada co biegnie 
do miasta „a nie widzicie, że to wy pierwsi 
byliście tymi, którzy za pomocą prowizo- 
ryów można wywłaszyć chłopa z wielu 
praw posiadanych, a na podstawie 30-dnio- 
wych terminów prowizoryalnych odebra- 
nych Sprawa skończona, rozchodzi się te- 
raz o to, aby położyć raz koniec tej cho- 
robie z góry zaszczepionej, która się na- 
zywa chorobą prowizoryalną. 

Ja kończę swoje przemówienie i upra 
szam o przyjęcie wniosku i odesłania go 
do komisyi gminnej. (Brawa). 

Marszałek. P. Potoczek wnosi odesła- 
nie jego wniosku do komisyi gminnej. 
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Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
r«zprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek ten, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzieleniu Radzie powiatowej w Kolbu- 
s owej koncesyi do pobierania opłat mytni- 
czych na drodze powiatowej Kolbuszowa- 
Sokołów. 

Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
„jowego poseł Chamiec. 

Ponieważ jednak p. Chamca nie wi- 
dzę w Izbie, stawiam na porządek dzienny 
obecnie punkt następny: 

Sprawozdanie komisyi solnej o czyn- 
nościach Wydziału krajowego w zakresie 
*przedaży soli. (Al. 150). 

i Sprawozdawca poseł Merunowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Merunowiez (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 150). 

Sekretarz p. Niczabitowski. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie wnios- 
ków komisyi. 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o sprzedaży 
soli pod jego zarządem, 

Il. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby za- 
mierzoną zmianę formy topki soli warzonki 
o ile możności przyspieszył. 

II. Sejm wzywa e. k. Rząd, aby od- 
stąpił Wydziałowi krajowemu w 15 za- 
chodnich powiatach, w których sprzeda- 
waną jest sól kamienna, urządzone przez 
administracyę e. k. kolei państwowych na 
niektórych stacyach kolejowych magazyny 
sołne, tudzież, aby oddał do dyspozycyi 
Wydziału krajowego na magazyny solne 
odpowiednie miejsca na tych stacyach, na 
których one dotąd nie są urządzone, a gdzie 
są potrzebne. 

IV. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby na 
stacyach kolejowych we wschodniej części 
kraju, gdzie to tylko możliwem będzie, 
wydzierżawiał Wydziałowi krajowemu od- 
powiednie miejsca na urządzenie składów 
soli bydlęcej 

V. Sejm wzywa e. k. Rząd, aby celem 
rozpowszechnienia w kraju naszym uży- 
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wania kainitu, poparł wszelkie usiłowania 
Wydziału krajowego w tym kierunku, 
a zwłaszcza, ażeby zezwolił jak najrychlej 
na utrzymywanie kainitu w jednym lokalu 
z innymi gatunkami soli. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknię' a. 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta): 

I Sejm przyjmuje do wiadomości spra - 
wozdanie Wydziału krajowego o sprzedaży 
soli pod jego zarządem. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I, raczy rękę podnieść (Większość). 
Punkt I. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Merunowlcz (czyta): 

II. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby za- 
mierzoną zmianę formy topki soli warzonki 
o ile możności przyspieszył. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Głos ma 
zapisany p. Trzecieski, 

P. Trzecieski. Wysoki Sejmie! W myśl 
Życzenia komisyi solnej mamy wezwać 
Rząd, ażeby formę topki zmienił w sposób 
praktyczniejszy. 

W sprawozdaniu czytamy, że sprawa 
ta napotyka w biurach ministeryalnych na 
trudne do zrozumienia wahania się. Wobec 
tego chciałem poznać tę formę przyszłą i 
otrzymałem w biurze Wydziału krajowego 
model jej; (mowca okazuje model nowego 
typu topki soli w kształcie graniastosłupa), 
jest to praktyczna forma i zgadzam się 
zupełnie z wnioskiem komisyi. Jednak na 
powierzchni tej topki brakuje dawnego 
znaku: półtrzecia krzyża, znaku który po- 
wiewał od lat dawnych na chorągwiach 
polskich na polach chwały i do którego 
ludność nasza tak dalece się przyzwyczaiła, 
że gdy po rozbiorze Polski, znak ten 
z topek soli zniknął, soli kupować nie 
chciano. Na szczęście bliższe informacye, 
łaskawie udzielone mi przez szanownego 
członka Wydziału krajowego, przekonały 
mnie, że to tylko na tym modelu, który 
mam w ręce niema tego znaku, jednak 
Wydział krajowy ma stanowcze obietnice, 
że znak ten zachowany będzie. 

Wyrażając wdzięczność Wydziałowi 
krajowemu za to, że o tem pomyślał, 
i pragnąc poprzeć jego życzenia, sądzę, 
że będzie zbytecznem, by to w uchwale 
Sejmu było zaznaczone, bo wtedy Wydział 
krajowy będzie mógł w razie, gdyby 
w biurach ministeryalnych dalej się wa- 
hano, stanowczo powołać się na to, że 
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taka była nawet uchwała tej Wysokiej 
Izby. Porozumiałem się w tej sprawie 
także z p. sprawozdawcą i był tak łaskaw 
oświadczyć, że przyjmie do swego wniosku 
dodatek po ustępie drugim, który brzmi: 
(czyta) : 

„Wzywa się c. k. Rząd, ażeby zamie: 
rzoną zmianę formy topki soli warzonki 
o ile możności pospieszył“, dodać słowa: 
„pozostawiając w każdym razie nadal na 
topkach znak dawny „półtrzecia krzyża“. 

Jestto zgodnie z życzeniem Wydziału 
krajowego i komisyi i da Wydziałowi 
krajowemu silniejsze poparcie Żądania 
w Wiedniu i udowodni, że faktycznie to 
nie jest tylko żądanie jednej warstwy lud- 
ności, ale przywiązanie nasze do pamiątek 
dawnych naszych, których niestety w kraju 
mamy tak niewiele. (Brawo). 

Marszałek. Głos ma zapisany członek 
Wydziału krajowego p. Romanowicz. 

Członek Wydziału krajowego p. Ro. 
manowicz. Dodatek, wniesiony przez p. 
Trzecieskiego, nie zaszkodzi i nie mam 
nic przeciwko tamu, ażeby był uchwalo- 
nym. Topka którą p. Trzecieski jako okaz 
tu przyniósł, pochodzi z salin Salzkam- 
mergutu, nie z Galicyi, bo w galicyjskich 
salinach jeszcze nie próbowano nawet ta- 
kich topek wyrabiać; dlatego na tej topce 
znaku półtrzecia krzyża nie ma. Ten znak 
pochodzi stąd, że — jak Panom wiado- 
mo — za Rzeczypospolitej miała rodzina 
Potockich wydzierżawioną sól i wskutek 
tego był znak ten na topkach. Kiedy Rząd 
austryacki objął saliny, ten znak znikł 
z topek i wtedy lud nie chciał poprostu 
soli kupować , twierdząc, że teraz będzie 
nie chrześciańska sól; nie wiedział bowiem, 
ze to jest herb Pilawa, i myślał, że to 
znak chrześciaństwa. Wtedy rząd austryacki 
troszkę się skutków przestraszył i przy- 
wrócił Pilawę ma topkach i odtąd się 
utrzymuje. 


Gdy przed 3 laty przeszło poruszyłem 
w ministerstwie sprawę zmiany formy to- 
pek na formę bryketów, jak je nazywają 
w Salzkammergucie, wtedy zaraz z miejsca 
powiedziano, że jeżeliby tego znaku na 
nowej topce nie było, to cała rzecz na nie, 
bo jestem przekonany, że jeszcze dziś 
wśród ludu naszego byłoby bardzo wielu 
takich, którzyby się przerazili tego, że 
krzyża niema. Otóż ówczesny referent 
tych spraw, p. radca Ott przyrzekł, że tego 
znaku nie wyrzucą, a dzisiejszy radca 
Klein także mi wszelkie w tym kierunku 
dał zapewnienie. Obecny szef sekcyi baron 
Jerkasch-Koch, który ma w referacie 
sprawę soli, zna dobrze nasz kraj, bo 
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jestto syn b. prezydenta naszej Dyrekcyi 
skarbowej i także mnie zapewniał, że niema 
obawy, iżby znak ten znikł z topki. 

Takiesame oświad:zenie mam od Pre- 
zydenta Korytowskiego, który te rzeczy 
zna bardzo dobrze. A więc jestem zupełnie 
spokojny, że znak nie zniknie. Co do 
zmiany formy topki, to sądzę, że będzie 
niesłychanie korzystną , choćby naprzód ze 
względów satitarnych. ©. 

Dzis musimy topki pakować w sianie. 
Co z tego siana w topkę wsiąka, za to 
Wydział krajowy ręczyć nie może, ale 
nieraz może się zdarzyć, że wsiąkają rzeczy 
niezupełnie zdrowe. 

Potem ta topka, nieowinięta w papier, 
w handlu znowu wsiąka rzeczy niezdrowe. 

Natomiast topka, owinięta w papier, 
będzie pod względem hygienicznym od tych 
szkodliwych wpływów ochronioną i rzecz 
będzie nadto niesłychanie praktyczną pod 
względem zapakowania i transportu. Dla- 
tego bardzo dziękuję komisyi solnej, że 
przyjęła wniosek urgowania tej sprawy, 
i jestem przekonany, że to wyjdzie tylko 
na korzyść ludności; toteż poprawce p. 
Trzecieskiego sprzeciwiać się nie myślę. 

Marszałek. Poprawka p Trzecieskiego 
brzmi: „Pozostawiając w każdym razie na- 
dal na topkach znak dawny „półtrzecia 
krzyża“. 

Kto popiera ją, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest dostatecznie po- 
parta Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nłkt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Merunowicz. Przed 
napisaniem sprawozdania informowałem 
się w tej sprawie w biurze solnem i tam 
słyszałem to, co szan. referent Wydziału 
krajowego powiedział, że zatrzymanie daw- 
nego tradycyjnego znaku na topkach jest 
zapewnione. 

Z tego powodu o tym szczególe nie 
było mowy w komisyi i to jest także po- 
wodem, że niema o tem mowy w spra- 
wozdaniu. Dlatego też nie mam formal- 
nego upoważnienia od komisyi, ażeby 
wniosek p. Trzecieskiego przyjąć. 

Jelnak wniosek jest tak sympatyczny 
i rzecz tę w komisyi uważano za poniekąd 
rozumiejącą się samo przez się, że myślę, 
iż nawet komisya nie sprzeciwi się temu, 
jeżeli przyjmę także poprawkę p. Trzecie- 
skiego. 

Marszałek. P. sprawozdawca przyjął 
poprawkę p. Trzecieskiego. Wskutek tego 
będzie punkt LI. opiewał: (czyta) 

II. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby za- 
mierzoną zmianę formy topki soli warzonki 
o ile możności przyspieszył, pozostawiając 
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w każdym razie nadal na topkach znak 
dawny „półtrzecia krzyża”. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść, (Więk- 
szość). Punkt II. jest przyjęty. 

Sprawozdawca, p. Merunowicz. (czyta): 

III. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby od- 
stąpił Wydziałowi krajowemu w 15 za- 
chodnich powiatach, w których sprzeda- 
waną jest sól kamienna, urządzone przez 
administracyę c. k. kolei państwowych na 
niektórych stącyach kol ejowych magazyny 
solne, tudzież, aby oddał do dyspozycyi 
Wydziału krajowego na magazyny solne 
odpowiednie miejsca na tych stacyach, na 
których one dotąd nie są urządzone, a gdzie 
są potrzebne. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt III. raczy rękę podnieść, (Większość). 
Punkt IIL jest przyjęty. 

Sprawozdawca p Merunowicz (czyta): 

IV. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby na 
stacyach kolejowych we wschodniej części 
kraju, gdzie to tylko możliwem będzie, 
wydzierżawiał Wydziałowi krajowemu od- 
powiednie miejsca na urządzenie składów 
soli bydlęcej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IV., zechce rękę podnieść. (Większość) 
Punkt IV. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta): 

V. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby celem 
rozpowszechnienia w kraju naszym używa- 
nia kainitu, poparł wszelkie usiłowania 
Wydziału krajowego w tym kierunku; a 
zwłaszcza, ażeby zezwolił jak najrychlej na 
utrzymanie kainitu w jednym lokalu z in- 
nymi gatunkami soli. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt V., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Punkt V. jest przyjęty. 

Następuje : 

3. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzieleniu Radzie powiatowej w Kolbu- 
szowej koncesyi do pobierania opłat myt- 
niezych na drodze powiatowej Kolbuszowa- 
Sokołów. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
wego p. Chamiee ma głos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiee czyta: 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu Radzie 
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powiatowej w Kolbuszowej, koncesyi do 
pobierania opłat mytniezych na drodze po- 
wiatowej Kolbuszowa-Sokołów. 


Wysoki Sejmie ! 

Wydział powiatowy Kolbuszowski na 
mocy upoważnienia Rady powiatowej pod- 
jął budowę drogi powiatowej Kolbuszowa- 
Sokołów ina podstawie planów przez Wy- 
dział krajowy zatwierdzonych w roku 1896 
ukończył ją w łącznej długości 26 klm. 
175 metr. 

Część pomienionej drogi z wybudowa- 
niem na przestrzeni 16. kilom. na mocy 
Najwyższego postanowienia z dnia 14. 
kwietnia 1894. Dz. u. k. Nr. 35 omyconą 
została z zastosowaniem na dwóch stacyach 
najniższej taryfy obowiązującej na drogach 
krajowych. 

Koszta rocznej konserwacyi wybudo- 
wanej drogi w kwocie 2800 zł. niepomier- 
nie obciążają fundusze powiatowe, gdyż 
otrzymywany dochód z przyzwolonego po- 
boru myta rocznie wynosi zaledwie kwotę 
670 złr. 

Reprezentacya powiatowa czyniąc ustne 
starania o ulepszenie komunikacyi w po- 
wiecie przez budowę nowych dróg, nie jest 
w możności podołać własnymi środkami 
wzrastającym ztąd obowiązkom. Dlatego 
Wydział powiatowy pragnąc zwiększyć 
fundusze potrzebne na dalsze utrzymanie 
drogi Kolbuszowa-Sokołów, prosi o wyjed- 
nanie w drodze ustawodawstwa krajowego 
zaprowadzenia trzeciej stacyi mytniczej, 
mianowicie na przestrzeni drogi nowo zbu- 
dowanej 10 kilometrowej, dotąd nieomy- 
conej. 

Ze względu nadto, że koszta budowy 
nowej przestrzeni drogi wynosiły 35.000 
zł. i że koszta te mimo uzyskanej subwen- 
cyi z funduszu krajowego w wysokości 509%, 
ogólnych kosztow budowy, znacznie obcią- 
żyły powiat, Wydział krajowy oświadcza 
się za wniesioną prośbą i zgodnie z przy- 
jętą normą postępowania proponuje znie- 
sienie koncesyi z dnia 14. kwietnia 1894. 
Dz. u. kr. Nr. 35, a natomiast udzielenie 
nowej koncesyi do poboru myta na drodze 
powiatowej Kolbuszowa Sokołów, na trzech 
stacyach mytniczych, w szczególności na 
każdej po myśli ustawy z dnia 25. grudnia 
1571. Dz. u. kr. Nr. 18 z r. 1872. z wy- 
miarem najniższym klasy I. z zastrzeżeniem, 
że pobór myta ograniczony będzie na okres 
pięcioletni. 

Na tej podstawie Wydział krajowy 
wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną 
‘|. uchwałę 
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Uchwała 


o udzieleniu Radzie powiatowej w Kolbu- 
szowej koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych na drodze powiatowej Kolbuszowa- 
Sokołów. 

Artykuł I. 

Radzie powiatowej w Kolbuszowej, 
nadaje się na lat pięć od wejścia w wy- 
konanie tej uchwały, prawo do pobierania 
myta na drodze powiatowej Kolbuszowa- 
Sokołów pod warunkiem utrzymywania 
przedmiotu omyconego kosztem funduszu 
powiatowego w dobrym stanie, z zastrze- 
żeniem zastosowania postanowień zawar- 
tych w $$. 14. i 35 ust. 3. ustawy drogo- 
wej z 5 lipca 1897 dz. u. kr. Nr. 48. 


Artykuł IL. 

Opłatę myta pobierać należy przy 
trzech zaporach według tegoż samego wy- 
miaru, mianowicie: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu dwa (2) et. 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego 
nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego cięż- 
kiego i koni wierzchowych jeden (1) ct. 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego pół (!/,) ct. 

Konie, woły, krowy, muły, osły należą 
do bydła ciężkiego, zaś cielęta, Źrebięta, 
owce, kozy i świnie do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem, nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
idą, są wolne od opłaty mytniczej. 

Z dniem wejścia w wykonanie niniej- 
szej uchwały traci moc obowiązującą kon- 
cesya z dnia 14 kwietnia 1894 Dz. u. kr. 
Nr. 35, którą nadane było Radzie powiato- 
wej w Kolbuszowej prawo do poboru myta 
na drodze powiatowej Kolbuszowa-Sokołów. 


Artykuł III. 

Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od o- 
płaty mytniczej i o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki. Wno- 
szę przyjęcie tej uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
en bloc, raczy rękę podnieść (Większość). 
Uchwała jest przyjęta. 

Sekretarz p. Andrzej hr. "otocki. Wno- 
szę przyjęcie tej uchwały w trzeciem czy- 
taniu bez czytania. 
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Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się zgadza z tym wnioskiem, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, raczy rękę podnieść. 
(Większość) Uchwała jest przyjętą w trze- 
ciem czytaniu. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o krajowych wolnych składach 
publicznych dla zboża, spirytusu i towarów 
we Lwowie i w Krakowie. (Al. 151). 

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz za- 
czyna czytać sprawozdanie z allegatu 151. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki. Wno- 
szę uwolnienie p. sprawozdawcy od czyta- 
nia sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

Upraszam p. sprawozdawcę o odczyta- 
nie wniosku. 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowiez 
(czyta) : 

* Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm przyjmuje sprawozdanie Wy- 
działa krajowego o krajowych wolnych 
składach publicznych dla zboża, spirytusu 
i towarów we Lwowie i Krakowie do wia- 
domości. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek komisyi jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o sta- 
nie szkół średnich galicyjskich w roku 
szkolnym 1896/7. (Al. 152). 

Sprawozdawca członek Sejmu ks. rek- 
tor Knapiński ma głos. 

Członek Sejmu JM. ks. rektor Knapiń- 
ski (zaczyna czytać sprawozdanie z al. 152). 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. ; 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków komisyi. 

Członek Sejmu JM. ks. rektor Kna- 
piński (czyta): 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sprawozdanie e. k. Rady szkolnej 
krajowej o szkołach średnich w r. 1896/97 
Sejm przyjmuje do wiadomości, podnosząc 
okoliczność, że c. k. Rząd, względnie Rada 
szkolna krajowa uczyniła zadość rezolu- 
cyom poprzedniej sesyi sejmowej, odnoszą- 
cym się do założenia nowych szkół real- 
nych i gimnazyów. 

II. Wzywa się c. k. Rząd, względnie 
Radę szkolną krajową, ażeby, postępując 
dalej w tymże kierunku, przystąpiła przede- 
wszystkiem do założenia nowej szkoły real- 
nej, oraz do założenia gimnazyum, któreby 
zapobiegło przepełnieniu gimnazyów w Rze- 
szowie i Tarnowie; nadto, aby przystąpiła 
do przekształcenia istniejących we Lwowie 
i Krakowie zakładów filialnych, na samo- 
istne gimnazya. 

Ml. Wzywa się c. k. Rząd, aby celem 
powiększenia liczby słuchaczów uniwersy- 
teckich na wydziale filozoficznym , względ- 
nie kandydatów do stanu nauczycielskiego, 
przeznaczył wydatną kwotę na stypendya 
dla takich kandydatów; zarazem upoważ- 
nia się Wydział krajowy do wstawienia 
w budżet roku 1899 odpowiedniej kwoty 
na stypendya, których rozdawnictwo poru- 
cza się Radzie szkolnej krajowej. 

IV. Wzywa się ponownie e. k. Rząd, 
żeby w szkołach średnich uczynił naukę 
historyi kraju rodzinnego przedmiotem obo- 
wiązkowym. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Zajączkowski. Proszu o hołos. 
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umiszczaty w jakijś komnati, kotra zowsim 
ne nadaje sia na klasu szkilnu, tilko w ja- 
kijs wochkij i woniaczoj komnati. Z toho 
powstaje, szczo ta mołodiż, pomiszczena 
w takich wochkich i woniaczych kom- 
natach, masamy zapadaje na zdorowlu. 

Tak jest prymirom w Kolomyi. 

Tam wże dosy jest 7 klas paralelnych 
z ruskim jazykom wykładowym, odna klasa 
pryhotowujucza i 6 klas gimnazyalnych. 

Jak ony pomiszczeni o tim świdczyt 
wże toje, szczo wże pered czterma rokamy 
zwidżaw ich JE. buwszyj Namistnyk Ba- 
deni i skazaw, szczo ne majut widpowid- 
noho umiszczenia w tij gimnazyi i szczo 
jest koneczna potreba rozszyrenia bu- 
dynku, szcezoby mołodiż mohła sia tam po- 
mistyty. 

Po czteroch litach zrobłeńo w tij sprawi 
majże niczo, bo jak sam p. sprawozdatel 
każe, załedwy zakupłeno grunt pid budowu 
pawilonu. Ja boju sia, szezn z budowoju 
bude jeszcze hirsze, szezo ona bude jeszcze 
dowsze trewaty. 

Oczewydno to wyjde na szkodu ne 
tilko szkilnyctwa, ałe takoż i dla zdoro- 
wla toj bidnoj mołodeży, dłatoho w tim 
wzhladi pozwolu sobi postawyty rezolucju, 
aby wizwaty Prawytelstwo, szezoby pryś- 
piszyło budowu pawilonu dla klas riwno- 
rjadnych ruskich pry gimnazji w Kołomyi. 

Druha trudnist szczo do ruskich szkił 
gimnazyalnych jest taja i sprawdi poważ- 
na, jest brak sył uczytelskich. 

Ja dumaju, szezo tomu brakowy mo- 
żnaby bodaj na razi zaradyty w toj spo- 


Marszałek. P. Zajączkowski ma głos. |sib, szczoby uczyteliw-Rusyniw, kotrych 
P. Zajączkowski. Wysoka Pałato! Za- | protyw ich woli pereneseno w zachidnu 
byrajuczy hołos w tij sprawi, choczu zazna- | czast kraju, nazad perenesty w wschidnu 
czyty pohlady moi i moich towarysziw, |czast' kraju; w kożdim razi dumaju, szczo 
szczo do rozwoju szkilnyctwa w szkołach ,zachodyt koneczna potreba, aby na Uni- 


serednych, a osobenno szczo do gimnazji 
i ruskych paralelok. Widomo nam wsim, 
z jakimy trudnostiamy borjujut sia ruski 
posły, jesły prychodyt postas yty wnesenie 
zasnowania ruskoj gimnazyi abo ruskich 
paralelok, sprawa ide czerez riżni alembiki, 
nim pryjde do jakohoś rezultatu. Doperwa 
po zasnowaniu gimnazji abo jakoj klasy 
prychodiat nowi trudnosty i to poważni, 
a to o pomiszczenie sej klasy i o brak sył 
uczytelskich. i 

Szczo do pomiszczenia, to dyrektor 
gimnazyi pry kotrij taka klasa maje zasno- 
watyś, znachodyt sia w duże prykrim poło- 
żeniu, bo ne znaje, hde tu syritku prytu 
łyty. Maje załedwo tilko komnat, kotri 
wystarczajut na pomiszczenie klas z pol- 
skim jazykom wykładowym. Toż zmusze- 
nyj jest z konecznosty tu rusku paralelku 


wersyteti lwowskim otworyty docentury 
na Wydili filozoficznym dla tych kandy- 
datiw stanu uczytelskoho, kotri dumajut 
wykładaty w gimnazjach ruskich. Tohdy 
ti kandydaty ne budut mohły sia zasła- 
niaty tym, szczo im ne znajema termino 
logia ruska. Otże pid tym wzhladom pozwa- 
laju sobi postawyty rezolucju, szczo wzy- 
waje sia Prawytelstwo, aby postarało sia 
o ustanowłenie docentur z ruskim jazykom 
wykładowym dla p*odynokich predmetiw 
Wydiłu filozoficznoho Lwowskoho Uniwer- 
sytetu. Nadijaju sia tukoż, szczo Wydił 
krajewyj, jak o tim szanownyj p. sprawoz- 
datel zhaduje, pryjde w pomicz cdpowid- 
nymy stypendjamy tym kandydatam, ko- 
tri dumajut w ruskij gimnazji uczyty. 

W kińcy pozwolu sobi jeszcze oduu 
uwahu zrobyty, kotroj ne możu pomynuty, 
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szczo do czysła mołodeży ruskoj po gimna- 
zjach w Hałyczyni. 

Jak świdcezyt sprawozdanie Rady szkil 
noj krajewoj majem w szkołach serednych 
12.320 Polakiw a 2517 Rusyniw. Propor- 
cya otże anormalna. Zastanawlajuczy sia 
nad pryczynoju toj dysproporcji treba pry- 
znaty, szczo hołowna pryczyna jest ubo 
żestwo, sut wysoki taksy szkilni, dorohe 
i nepotribne umundurowanie, a traflaje sia, 
wprawdi w ridkich wypadkach , szezo de- 
jakij uczytel worożo widnosyt sia do rus- 
kich uczennykiw. 

Tak np. zwistno my je, szezo oden 
uczytel w gimnazji brodzkoj urjadyw for- 
malne polowanie na rusku moełodiż. Toj 
pan pozwoływ sobi nedawno  skazaty 
w klasi szestoj gimnazjalnoj tii słowa: 
„Rusini, tamtego roku było was 22, w tym 
roku zdecymowałem was na 7, ale do ma- 
tury nie puszczę żadnego Rusina“. 

(P. Soleski. Tak, to prawda !). 

Toj pan w sij sposib nełysz obrażaje 
czuwstwa mołodiży, no takoż swoich kole- 
giw uczyteliw Rusyniw. I pryjszło do toho, 
szczo z pryczyny takoj obrazy dyrektor 
nawit toj gimnazji musyw wdaty sia i 
sprawu czerez pereproszenie połahodyty. 
Dumaju, szczo take netaktowne postupo- 
wanie uczyteliw, chotiaj duże ridke, pry- 
czyniaje sia do widstraszenia ruskoj moło- 
diży wid gimnazji i nepowynno sia pow- 
tarjaty. Na tom kińczu i proszu o prynia- 
tije moich rezolucji : 

V. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby przy- 
spieszył budowę pawilonu dla klas równo- 
rzędnych ruskich przy c. k. gimnazyum 
w Kołomyi. 

VI. Wzywa się c. k. Rząd, aby po- 
pierał usiłowania do wykształcen'a docen- 
tów z ruskim językiem wykładowym dla 
pojedynczych przedmiotów wydziału filozo- 
ficznego lwowskiej wszechnicy, udzielając 
w tym celu naukowe stypendya odpowied- 
nim kandydatom. 


P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos. 


Marszałek. 
kowski. 

P. Dr. bernadzikowski. Zdaje mi się, 
że zbytecznem byłoby podnosić dosadniej 
i energiczniej brak szkół średnich w na- 
szym kraju, jak to uczyniły poprzednie 
Sejmy, a w ślad za tem Rada szkolna kra- 
jowa i komisya szkolna, w przedłożonem 
sprawozdaniu i jego końcowych rezolu- 
cyach. 

Jednakowoż nie o to mi się w tej 
chwili rozchodzi, gdyż jestem jak najmoc- 
niej przekonany, że Wysoka Izba rezolu- 


Głos ma p. Bernadzi- 
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cye te jednogłośnie uchwali, a daj Boże, 
ażeby one jak najprędzej zostały zreali- 
zowane. 

Mnie zależy głównie na wykazaniu 
potrzeby zakładania gimnazyów tam, gdzie 
tego stosunki terytoryalne wymagają, a 
powtóre rozchodzi mi się o to, aby czy to 
w dzisiaj istniejących czy też w przyszłości 
powstać mających gimnazyach względy 
hygieniczne były więcej jak dotąd prze- 
strzegane. 

Aby się nad tem nie rozwodzić , o czem 
sprawozdanie komisyi wspomina i co zresztą, 
wszystkim Panom skąd inąd jest wiadome, 
skonstatować muszę tylko fakt, że wobec 
nadmiernej liczby, bo 135 paralelek na 
234 klas głównych brakuje stosunkowo 
mniej więcej 17 gimnazyów w naszym 
kraju. 

Jeśli się nadto uwzględni liczbę ucz- 
niów wzrastającą z roku na rok, a liczba 
ta zdaje się przez kilkanaście lat następ- 
nych systematycznie wzrastać będzie, to 
przepełnienie, które dzisiaj w niektórych 
wypadkach dochodzi do niemożliwych gra- 
nic, stanie się w przyszłości regułą 

Wszak dzisiaj nie należą do rzadkości 
takie klasy, w których liczba uczniów wy- 
nosi od 50 do 60 a nawet do 70, jak to 
niedawno miało miejsce w gimnazyum 
w Rzeszowie i Tarnopolu. Co więcej, klasy 
te zazwyczaj bywają i szczupłe i niskie. 
Zapytać się więc godzi, czy wśród takich 
warunków może nauka odbywać się pra- 
widłowo i czy może wydać dodatnie re- 
zultaty ? 


Takie przepełnienie klas sprawia trud- 
ności dla wytrawnego pedagoga, a cóż do- 
piero dla młodszych adeptów, którzy pra- 
wie z ław szkolnych przystępują do tej 
tak żmudnej pracy! Nie dziw więc, że 
często z powodu włąśnie tego odbywają 
się eksperymenta przez młodszych nauczy- 
cieli na wątłych fizycznie i intellektualnie 
studentach, że nauczyciel taki przeciążony 
pracą nie jest w stanie wyzyskać całego 
materyału, jaki wyzyskać powinien i nie 
może uczynić zadość przepisom planu nau- 
kowego. 

Nie dziw, że taki nauczyciel przecią- 
żony pracą co raz częściej narzeka na swoje 
położenie i przyczynia się pośrednio do 
opinii, że zawód nauczyciela gimnazyal- 
nego należy do najcięższych i że go jak 
najskrzętniej należy unikać. 

Przepełnienie w gimnazyach, a względ- 
nie brak tychże, jest, jak to sami Pano- 
wie przyznacie, objawem chorobliwym, pa- 
raliżującym w wielu razach dobre chęci 
Rady szkolnej krajowej. 


459 


Dlategoteż zadaniem naszem być po- 
winno, ażeby w przyszłości nie tworzyć 
nowych paralelek, czemu zresztą wyraz da- 
ła komisya szkolna w swojem sprawozda- 
niu, ale organizować gimnazya w miejsco- 
wościach tych, gdzie one oddawna istnieć 
powinny i stawiać takie budynki, któreby 
odpowiadały warunkom dydaktyczno hy- 
gienicznym. Dotąd skoncentrowano wszyst- 
kie szkoły średnie w 23 powiatach, tj., że 
na 74, względnie 76 powiatów, 53 tych 
szkół nie posiada. 

, „Korzystniejszym tedy był rozumny po- 
dział terytoryalny szkół średnich, a mia- 
nowicie taki, któryby uwzględniał więcej 
powiatów nie mających gimnazyów, a po- 
zwalał korzystać z dobrodziejstw oświaty 
mieszkańcom nawet z najodleglejszych oko- 
lic kraju. 

Wszak wiadomą „jest rzeczą, że nietyl- 
ko miasta będące siedzibą szkół średnich 
dostarczają młodzieży do tych szkół, ale 
że w większej części wypadków młodzież 
ta rekrutuje się z najbiedniejszej, prze- 
ważnie wiejskiej ludności, garnącej się co- 
raz skwapliwiej do nabycia wiedzy i o- 
światy. 

Dość przytoczyć w tym kierunku kil 
ka przykładów, ażeby się przekonać o tem 
i tak: 

W ubiegłym roku szkolnym było 
w gimnazyum w Bochni miejscowych ucz- 
niów 132, zamiejscowych 270; w Jarosła- 
wiu miejscowych 184, zamiejscowych 285; 
w Rzeszowie miejscowych 206, zamiejsco- 
wych 457; w Wadowicach miejscowych 
81, a zamiejscowych 197 i t. d. 

„Przykładów takich mógłbym więcej 
wyliczyć, sądzę jednak, że te powinny zu- 
pełnie wystarczyć. 

Z tego się więc pokazuje, że jest bar- 
dzo wiele okolic w naszym kraju, w któ- 
rych „może bardzo snadnie gimnazyum 
istnieć, gdyż sama ludność wiejska do tych 
gimnazyów dostatecznego kontyngentu ucz- 
niów dostarczyć potrafi. 

Drugą stronę medalu w sprawie na- 
szych gimnazyów stanowią względy hy- 
gieniczne, które w dzisiejszych stosunkach 
spolecznych wysuwają się coraz więcej na 
plan pierwszy. 

Nie zapuszczając się w ocenę, jaki 
wpływ mieć może powietrze, a rozumię 
powietrze czyste i zdrowe, na młodociane 
organizmy, pozwolę sobie tylko zaznaczyć 
stosunek, jaki zachodzi w niektórych za- 
kładach, a z ubolewaniem to powiedzieć 
muszę o zakładach uaukowych w stolicy 
naszego kraju, stosunek pomiędzy minimal- 
ną kubaturą powietrza, jaka jest dla jed- 


15. Posiedzenie z dnia 31. stycznia 1898. 


nego ucznia przepisana, a jaką mu się 
w rzeczywistości daje. 

Faktem jest, że najmniejsza iłość po- 
wietrza dla jednego ucznia powinna wy- 
nosić 6m%, gdy tymczasem zdarzają się ta: 
kie wypadki, że ilość ta wynosi zaledwie 
2 całe i kilka dziesiętnych, gdy caeteris pa- 
ribus dla jednego więźnia przeznacza się 
4m? powietrza. 

Stąd wynika, że obowiązkiem Sejmu 
jest i na tę okoliczność położyć odpowied- 
ni nacisk, aby skłonić czynniki miarodajne 
do zaradzenia złemu. 

Dlategoteż pozwolę sobie podać dwie 
rezolucye, odnoszące się do omawianych 
spraw, o uchwalenie których Wysoką Izbę 
upraszam, a mianowicie (czyta) : 

Wzywa się c. k. Rząd: 

1. aby przy niezbędnem powiększeniu 
liczby gimnazyów w naszym kraju, miał 
na wzgiędzie te miejscowości, których 
mieszkańcy tylko z wielką ofiarnością mo- 
gą swoje dzieci posyłać do odległego gim 
nazyum. 

Wzywa się c k. Rząd: 

2. aby zwrócił baczniejszą uwagę na 
poprawę stosunków hygienicznych, panują: 
cych obecnie w znacznej liczbie naszych 
szkół średnich, czy to przez odpowiedniej- 
szy dobór ubikacyj, czy też usunięcie nad- 
miernego przepełnienia poszczególnych klas. 

P. Wójcik. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Wójcik. 

P. Wójcik. Wysoka Izbo! Ważne ma- 
my dzisiaj sprawozdanie przed sobą, bo na 
porządku dziennym jest sprawa szkół śred- 
dnich, mówię ważna, a to dlatego, że ja- 
kie mamy zakłady naakowe, taka i przysz- 
łość naszego narodu. 

Wielu posłów tej Wysokiej Izby zaj- 
muje się szkołami średniemi, ja zaś imie- 
niem klubu naszego przedstawię Wysokiej 
Izbie nasze uwagi, zapatrywania, pogląd 
krytyczny, a w końcu postawię pewne 
wnioski. 

Przypatrzmy się systemowi nauczania 
młodzieży ! 

Przykro mi to niewymownie, a jednak 
obowiązek nakazuje mi tu szczerze 1 otwar- 
cie powiedzieć, że system wychowania dzi- 
siejszej naszej młodzieży nie jest dobry 
i nie jest zdrowy, a to dlatego, bo nie jest 
szczerze narodowy. 

Szkoły nasze tak ludowe, jak i śred- 
nie wychowują nam młodzież, jaką kto 
chce. Jesto skutek owego programu, który 
powiada, aby gasić i studzić, a nie ogrze- 
wać. 

Poważny myśliciel Buszczyński powie- 
dział, że nie może się naród polski cieszyć, 
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jeżeli dzieje Polski p. Bobrzyńskiego po- 
trafiły przejść przez cenzurę rosyjską 

To dla narodu nie może być zdrowe! 

Tu w tej Wysokiej Izbie mówi się 
nieraz dużo o ideach, o tradycyach, na- 
wetby się wnet płakało, jak my tu mieli 
już raz sposobność widzieć, w szkołach zaś 
gnębi się wszelkie uczucia narodowe, 

Jeżeli nam chodzi o znak zewnętrzny, 
jak dzisiaj np., aby na topce soli był krzyż 
starodawnego rodu, to myślę, że powinno 
nam chodzić i o skarb wychowania, który 
jest dla naszego narodu najdroższy. 

Proszę Panów, dziatwie naszej tylko 
mowę zmienić, a moża uchodzić śmiało za 
francuską lub niemiecką, słowem jaką kto 
chce, tylko nie polską. i 

Ja, gdy pytałem się pewnego dziecka 
po 4 letniej nauce w szkole ludowej, to 
z historyi polskiej nie umiało mi odpowie- 
dzieć takich rzeczy, które wiedzieć powin- 
no. Nawet zdarza się czytać w krytykach 
mężów, zajmujących się nauką wychowa- 
nia, że i dzisiejsi gimnazyaliści pod tym 
względem chromają. 

Kierunek obecnego wychowania jest 
dla narodu zgubny, bo zaszczepia płaszcze- 
nie się, a myślę. że naród nie powinien 
o to dbać. 

(P. Solski. Wcale nie powinien dbać). 

"Takiego wychowania nie wymaga ani 
Rząd, ani nawet Monarcha; powołam się 
tylko na słowa wypowiedziane przez Naj- 
jaśniejszego Pana w r. 1879 dnia 8 paż- 
dziernika w mowie Tronowej. Mówił tak: 

„Austrya wierna swemu bistorycznemu 
powołaniu, będzie przytułkiem dla praw 
swoich krajów i ludów w ich nierozerwal- 
nym i jednakowym związku“. 

Tak mówił Monarcha, lecz nasi bracia 
więcej może są austryackimi niż należy. 
Można być przywiązanym do dynastyi, ale 
trzeba i swoje skarby narodowe szanować. 

Nasza młodzież prawie żadnego ideału 
narodowego ze szkoły nie wynosi, dlatego 
nie dziwcie się Panowie, gdy następnie tak 
chętnie przejmuje się zasadami wprost 
szkodliwemi dla naszego narodu, gdy na- 
będzie ideałów nie ojczystych, lecz obcych 
nam i zagranicznych, to na zgubę będzie 
działać narodu i tych, co ją wychowali. 

I dzis to widzimy, że te prądy anti- 
narodowe są już w szkołach wyższych, 
gdzie właśnie ta młodzież pracuje na zgu- 
bę narodu. 

Z ustawy i praw wolno nam uczyć dzie- 
jów Polski, a patrzmyż co z tych uczniów 
zrobiła władza szkolna! 

Najpierw uczono „historyi Polski“, 
następnie zmieniono na „dzieje ojczyste”, 
a w końcu obecnie już uczy się „historyl 
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kraju rodzinnego“. Trzeba przyznać, że te 
zmiany robi się bardzo gładziutko! 

Była w szkołach historya Chociszew- 
skiego, uczono z niej i dobrze było; nie 
była wprawdzie idealną, lecz wystarczała, 
ale dla wyższych czynników szkolnych by- 
ła za gorącą. Dano więc szkole history ę 
Pieniążka i Rawera, która gasi ducha na- 
rodowego. f 

Były w szkole ludowej „Wieczory pod 
lipą“ Lucyana Siemieńskiego i te Rada 
szkolna wyrzuciła, bo również były „za 
polskie*. 

Były mapy Polski i te nie widzą już 
dzisiaj światła dziennego, a w ich miejsce 
widzimy dzisiaj na ścianach szkolnych ma- 
py Chin, Mandżuryi i t. p. 

(Śmiech w sali). 

Smiesznem jest wprawdzie, ale muszę 
tu nadmienić słowa jednego z humorystów, 
który powiedział, że temu, co wynalazł 
„historyę kraju rodzinnego“ dałby order 
kłapoucha I. klasy i tytuł i charakter ko 
mika ministra oświaty. 

(Brawa i śmiech w sali). 

Pytam się, dlaczego i skąd ma być 
patryotycznym ten, co go nie nie wiążę 
z przeszłością kraju, ten, co nie pokochał 
jego dziejów! Trudno bowiem kochać to, 
czego się nie zna. 

Ten wielki patryotyzm Mickiewicza, 
te jego wieszcze natchnienia zrodziła tylko 
prawdziwa historya Polski. 

Nie ucząc prawdziwej historyi polskiej 
obowiązkowo, mamy młodzież co grzężnie 
w kosmopolityzmie. Każde stronnictwo mó- 
wi, że strasznie kocha Ojczyznę, a żadne 
tej piekącej sprawy nie rusza, mimo, że ona 
jest poniekąd kwestyą bytu narodowego. 
Ja mówię, że bez poszanowania praw i uczuć 
narodowych niema nawet Austryi, a kto 
te prawa potępia, gubi państwo. W znajo- 
mości historyi jest siła narodu przeciwdzia- 
lająca różnym kosmopolitycznym ideałom. 
Zmieśmy mundurki szkolne, co utrudniają 
uboższym przystęp do szkół! Może mi pan 
Wiceprezydent Bobrzyński odpowie, że nie 
zmniejszyły one liczby uczniów, ale ja za- 
pewniam, że liczba tychże byłaby większą 
gdyby mundurków nie było. Znam wypa- 
dek, gdzie pierwszy celujący uczeń z IV. 
klasy gimnazyalnej nie mając funduszów 
na mundur byłby przestał chodzić do szko- 
ły, gdyby temu drogą składek nie dało się 
było zaradzić! W ten sposób odpaść jednak 
nieraz muszą siły, któreby były bardzo po- 
żyteczne krajowi. Oświatą podniesiemy lud 
i z barbarzyńskich mas zrobimy prawdzi- 
wych obywateli. To naszym jest obowiąz- 
kiem, bo dopóki w kraju ciemnota, póty 
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będzie w nim nieufność, podejrzenia, nie- 
wiara i podjudzanie jednych na drugich. 

(P. Rotter Proszę o głos). 

Oświata ale prawdziwie narodowa, ona 
tylko polepszy stosunki. (Brawo), wtedy 
tylko każdy pozna, żeczy wyższy czy niż- 
szy jest mu bratem i rozróżni dobre od 
złego. Ciemnota to droga do zbrodni i pod- 
łości. Muszę jeszcze poruszyć kwestyę to- 
lerowania języka niemieckiego w naszym 
kraju. 

W Brodach jest gimnazyum niemieckie — 
wprawdzie jest nadzieja, że będzie zniesio- 
ne i że językiem wykładowym będzie pol- 
ski, ale i tu we Lwowie jest w II. gimna- 
zyum językiem wykładowym niemiecki 
Proszę Panów coby to była za burda gdy- 
by tak np. w Niższej lub Wyższej Austryi 
było girmnazyum z polskim językiem wy- 
kładowym. Tożby to dopiero Wolfy walili 
pulpitami, niebo i ziemię by poruszyli, a 
takie gimnazyum powstać by nie mogło. 
Kilku krytyków naszego szkolnictwa mó- 
wi, że system szkolny pojąć tego nie może 
że bliższym jest ojciec niż pradziad. Za- 
pyta kto dlaczego? Oto dlatego, że dzieje 
nowożytne w których i przez które wzro- 
sły prawie wszystkie narody i państwa ja- 
kie dziś istnieją są po macoszemu trakto- 
wane, więcej uczniowie poświęcają czasu 
wojnie trojańskiej niż wojnie 30-letniej. 
Takich przykładów mógłbym więcej jeszcze 
przytoczyć. 

Należy też wspomnieć, że młodzież 
jest przeciążona nauką tak ilościowo jak 
i jakościowo. Z jednej strony obarczają jej 
pamięć cetnarami nazw i form, z drugiej 
uczą się zbyt wielu przedmiotów. Pytam 
się na co n p. na wsi w szkole ludowej 
potrzebną jest geometrya i fizyka, kiedy 
chłopiec po skończeniu szkoły ludowej nie 
będzie miał z nimi nic do czynienia, a czas 
użyty na te przedmioty mógłby być obru- 
cony pożyteczniej na inne nauki. Otóż te 
ciężary trzeba zrzucić co leżą na barkach 
a raczej na mózgach młodzieży naszej. 

Jeśli się głosi, że Rząd spizyja krajo- 
wi, że dużo ważymy na szali w polityce 
państwa, to dużo powinniśmy zdziałać, nie 
chciałbym aby to weszło w przysłowie. 

(P. Bernadzikowski. Już weszło !). 

Tem gorzej, Koło polskie w Wiedniu 
i Rada szkolna krajowa powinny tyle zro- 
bić, aby nas na seryo traktowano jako 
naród, ktory wie czego chce i aby się z nami 
liczono, tam gdzie należy. (Brawa). W koń- 
cu pozwolę sobie postawić dwie rezolucye 
a mianowicie (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Wzywa się c. k. Rząd, względnie 
c. k. Radę szkolną krajową, © zniesienie 
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mundurków w szkołach średnich, gdyż one 
utrudniają uboższym przystęp do tych za- 
kładów naukowych. 

Następnie wnoszę: aby IV. punkt 
wniosku komisyi przyjęto w następującej 
stylizacyi (czyta): 

IV. Wzywa się ponownie c. k. Rząd, 
żeby w szkołach średnich uczynił naukę 
historyi polskiej, względnie dziejów ojczy- 
stych przedmiotem obowiązkowym. 

Upraszam przeto Wysoką Izbę o przy- 
jęcie tych rezolucyi. (Brawa). 

Marszałek. Zapisany p. Rotter 
glos. 

P. Rotter. Chcę wypowiedzieć parę 
uwagę w sprawach szkolnych, uwag za- 
czerpniętych z praktyki szkolnej, które 
czuje każdy, kto jak ja ze sprawą tą od 
lat przeszło 20 się styka. Na ich podstawie 
będę miał sposobność zwrócić się do wy- 
wodów p. Wójcika i swe osobiste o nich 
wypowiedzieć zapatrywanie, z czego wy- 
niknie, że co do niektórych rzeczy z nim 
się zgadzam, co do innych jednak wypad- 
nie mi zapatrywania jego zrektyfikować. 
Zdaje mi się, że na tem rzecz nic nie stra- 
ci, bo sprawy, w których się z nim zga- 
dzam, potrafię może trochę lepicj z pewne- 
go przynajmniej punktu, czysto szkolnego, 
wyświecić, rzeczy zaś z którymi się nie 
zgadzam, potrafię uzasadnić stosownie. 

Proszę Panów ! Przedewszystkiem przy- 
toczę słowa, które to niedawno od jednego 
z wybitniejszych kolegów w tej Wys. Izbie 
słyszałem, t. j. że o sprawozdaniach Rady 
szkolnej krajowej, czy one się tyczą szkół 
średnich, czy ludowych, Sejm zawsze bar- 
dzo dużo mówi, podazas gdy lepiejby było 
gdyby o innych sprawach mówił więcej, 
Odpowiedziałem, że zgadzam się z tem, 
żeby o innych sprawach mówiono więcej. 
nie zgadzam się jednak z tem, aby o spra- 
wach szkolnych mówić mniej Sprawy bo- 
wiem szkolne dotykają człowieka całe ży- 
cie, najprzód jako dziecko, później jako 
ojca, a jeśli kto jest jeszcze nauczycielem, 
to dotykają go poczwórnie, chyba że ktoś 
ma to szczęście, czy nieszczęście — bo to 
zależy — być kawalerem. 

Otóż najprzód wystosuję zapyt anie do 
szanownego referenta, odnoszące się do 
jednego zwrotu w drugiej uchwala komi- 
syi co do którego będę prosił o wyjaśnie 
nie. Mianowicie jest tam ustęp taki (czyta): 

Wzywa się c. k Rząd, względnie Ra- 
dę szkolną krajową, ażeby, postępując da- 
lej w tymże kierunku, przystąpiła prze- 
dewszystkiem do założenia nowej szkoły 
realnej, oraz do założenia gimnazyum, 
któreby zapobiegło przepełnieniu gimna- 
zyów w Rzeszowie i Tarnowie, 
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Otóż ten ustęp: „któreby zapobiegło 
przepełnieniu gimnazyów w Rzeszowie i 
Tarnowie*, jest mi trochę niejasnym. Gdy- 
by bowiem powiedziano „oraz potrzebnej 
liczyby gimnazyów w stosownych miej- 
scach kraju“ to zgoda, akcentowanie jednak 
Rzeszowa i Tarnowa nasuwać może albo 
rozwiązanie geograficzne, gdzieś między 
Tarnowem a Rzeszowem, albo też inne, 
to jest tam gdzie tego potrzeba, aby tym 
gimnazyom ulżyć. Dalej mówi sprawozda- 
nie komisyi na stronie piątej: „należałoby 
też zastanowić się, czy nie potrzeba w tym- 
że celu, to znaczy zyskania większej liczby 
profesorów, powiększyć uposażenia i po- 
mnożyć liczby systemizowanych posad na- 
uczycieli*. Co do powiększenia uposażenia, 
wszyscy wiemy, że niby profesorowie gim- 
nazyalni wspólnie z innymi urzędnikami 
tem powiększeniem objęci są przeszło od 
roku, tylko że to dotąd w takich jeszcze 
zostaje odległościach, że trudno na tem się 
opierać. 

Pomnożenie liczby systemizowanych 
posad nauczycieli jest rzeczą niesłychanie 
ważną. Pomijając bowiem małą tylko 
ilość gimnazyów o posadach nadetatowych, 
zdawaćby się mogło, jakoby owa dwu 
nastka obok dyrektora, była czemś takiem, 
co już z góry przyroda nakazuje, albo co 
Jest prawem wobec którego niama rekursu. 

| małem gimnazyum niemieckiem o nie- 
wielkiej liczbie uczniów, dwunastu tych 
profesorów wystarczy, lecz tam, gdzie 
liczba uczniów jest potrójna, tego za mało 
i byłoby pożądane, aby stosunek liczby 
profesorów do uczniów był polepszony. 


Teraz przechodzę do rzeczy czysto 
szkolnych , których istotę ocenić może ten 
tylko, który długie lata sam był nauczy- 
cielem , których jednak doniosłość prak- 
tyczna odczuwać się daje i uczniom i ro- 
dzicom i społeczeństwu. 

Przychodzę mianowicie do zasad kwa- 
lifikacyi uczmów w szkołach średnich i 
z góry zaznaczam, że nie należę do tych 
coby chcieli ułatwić próżniakom życie 
szkolne, bo i sam staram się pracować 
wedle sił i tego samego wymagam od in- 
nych, na których wpływ mój sięga, a 
więc i od uczniów. 

, Chodzi tylko o to, czy sposób dzisiej 
szej kwalifikacyi jest taki, któryby prócz 
pewnej przepisanej formy, licował także 
z istotą wymagań życia. 

Wiemy wszyscy, a kto nie wie, to mu 
w kilku słowach przedstawię, że kto ma 
W gimnazyum w jakiejkolwiek klasie 
same „dostateczne* od góry do dołu, ten 
Przechodzi do klasy wyższej. Takie świa- 
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dectwo charakteryzuje ucznia jako takiego, 
który czyto z braku pilności, czy też wy- 
bitniejszych zdolności jest sobie posiada- 
czem, jak się kolega Szczepanowski wy 
raża, rozwodnionej wszech wiedzy. On nic 
właściwie nie umie porządnie, tylko 
wszystkiego liznął po trochę, lecz on idzie 
dalej i przechodzi często przez maturę. 

Inny ma wybitne zdolności w pewnym 
kierunku n. p. filozoficznym, historycznym, 
z łaciny, greki, języka polskiego, historyi 
ma stopnie bardzo dobre. Cóż jednak wtedy 
jeśli pomiędzy te bardzo dobre noty wmię- 
szała mu się dwójka z matematyki albo 
fizyki, w których to kierunkach ten uczeń 
zdolności nie posiada? Gdybym chciał 
przytaczać Wys. Izbie przykłady, to mógł- 
bym zacytować szereg znakomitych peda- 
gogów 1 niemieckich i nie niemieckich, 
którzy twierdzą, że tam, gdzie stoi głowa 
matematyczna, to bardzo rzadko równo- 
cześnie o miejsce na głowę historyczną 
lub filologiczną i odwrotnie. 


Nie idąc może tak daleko, przyznaję 
jednak, że jest w tem dużo prawdy. A gdy 
jeden z bardzo wybitnych członków tej 

ys Izby radby z gimnazyów wyrugować 
logarytmy, to mogę to tylko uważać za 
dowód, że jego właśnie umysł, w innych 
kierunkach znakomity, w kierunku loga- 
rytmów nie zdołał rozwinąć się silniej 
(Wesołość), a przecież logarytmy, to rzecz 
najpierw wcale nie trudna, powtóre nie- 
słychanej wagi, bo bez nich n. p. nie 
możnaby wcale myśleć o obliczeniach 
astronomicznych lub geodetycznych. 

Otóż chłopak, który ma jedną dwójkę, 
przypuśćmy z matematyki lub fizyki, prze- 
pada, i jeżeli przy poprawce nie obstoi, 
traci rok a nieraz traci i szkołę. Zapytuję, 
co lepsze? Czy żeby społeczeństwo miało 
więcej przeciętnych „dostateczników*, czy 
też ludzi, którzyby mało umieli np. mate- 
matyki lub fizyki, ale zato wybitnie byli 
uzdolnieni w innych kierunkach, lub też 
odwrotnie ? 


i Mnie się zdaje, że to drugie w każdym 
razie byłoby lepsze, a właśnie dzisiejszy 
system klasyfikacyi prowadzi do szablono- 
wości, do płytkości, do niedość należytego 
uwzględnienia indywidualizmu; lekceważy 
on rozwijanie się zdolności ucznia w pew- 
nym określonym kierunku. To rzecz chyba 
stwierdzona. 

Zapyta jednak ktoś, czego ty czło- 
wiecze chcesz właściwie, podnosząc takie 
zarzuty? Otóż nie w tem znaczeniu to 
mówię, abym próźniaków chciał chronić, 
którzyby np. mówili: „mnie się matema- 
tyka nie podoba, nie będę się jej uczył, 
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a choćbym i dwójkę dostał, to dam sobie 
rady na świecie i będę człowiekiem, gdyż 
cztery działania, a w dodatku jeszcze re- 
guła trzech mi wystarcza; podczas gdy 
drugi mówiłby, może to samo o łacinie, 
już o grece nie wspominając. Otóż nie do 
tego zmierzam. 

Zdaje mi się, że w jednym kierunku 
możnaby śmiało pójść znacznie dalej, ani: 
żeli nasz system klasyfikacyj idzie dziś, 
tj. w kierunku wydatniejszego uwzględ- 
nienia wybitniejszych w pewnym zakresie 
zdolności. 

Dzisiejsze pojęcia powiadają , że ucz- 
niem celującym może być ten tylko, kto 
ma wszystkie stopnie bardzo dobre, ale mię- 
dzy nimi przynajmniej jeden celujący ; jeśli 
bowiem uczeń ani w jednym przedmiocie 
nie celuje, to widocznie dowód, że nie ma 
wybitniejszych zdolności w żadnym kie- 
runku i celującym być nie powinien. 
Z drugiej strony wszakże istnieje ustęp- 
stwo, między tymi bardzo dobrymi stop- 
niami może się znaleść dobry 

Widocznie przeto logika klasyfikacyjna 
powiada , że chociaż uczeń w tym kierunku 
jest trochę mniej uzdolniony, to jednak 
stopień celujący z innego przedmiotu wy- 
równywa ten brak, tak że tedy zdolności 
wybitniejsze w jednym kierunku wynad- 
gradzają słabszy względnie postęp w innym. 

Otóż pragnąłbym, ażeby ta zasada 
poszła dalej. Czyżby to było nieszczęściem 
dla szkoły, gdyby system klasyfikacyjny 
był trochę inny? Okazuje się n. p. z koń- 
cem półrocza, że uczeń ma na ogół stop 
nie dobre, wśród nich bardzo dobre lub 
celujące, z jednego atoli przedmiotu nie- 
dostateczny, Stopnie te charakteryzują go 
jako wybitnie uzdolnionego w tym, a słabo 
uposażonego w owym względzie. Gdybyż 
się tedy okazało, że ten stopień niedosta- 
teczny nie jest skutkiem uporczywego le- 
nistwa, lub niedbałości umyślnej, że ona 
nie pochodzi z lekceważenia szkoły, lecz 
że uczeń w danym kierunku faktycznie 
tak słabo uzdolniony, że mimo bardzo 
znacznej pilności nie może sprostać wyma 
ganiom. 

Tę pilność ucznia dotyczący profesor 
nieraz podnosi w gronie nauczycielskiem, 
na konferencyi , mówiąc wyraźnie: „on się 
uczy, widać pewien postęp, lecz nie jest 
on dostateczny, (t. z. że on nie odpowiada 
przepisanemu szablonowi). A że nie jest 
dostateczny, więc jest niedostateczny“. 

obec obowiązujących przepisów 
szkolnych profesor przete, choć przekonany 
o pilności ucznia, stopnia dostatecznego dać 
mu nie może. Gdyby jednak wtedy gronu 
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nauczycielskiemu wolno było uznać, że 
uczeń, jakkolwiek w pewnym przedmiocie 
mniej niż dostateczny, ale przecież jakiś 
postęp robi i pracuje, i że wobec wybit- 
nych zdolności ucznia i jego postępów 
w innych kierunkach można mu do pew- 
nego stopnia jedno drugiem wyrównać, to 
twierdzę, że społeczeństwo z takiego ucz- 
nia, wybitnie w pewnych kierunkach 
uzdolnionego, choćby on z jakiego przed- 
miotu i dwójkę miał, odniosło pożytek 
większy, aniżeli z przeciętnego dosta- 
tecznika. 


Możnaby jednak podnieść zarzut: cóż 
z takiego ucznia, jeżeli z niedostatecznym 
postępem przejdzie przez całe gimnazyum? 
Co z maturą? Otóż skromne moje zapa- 
trywanie mi mówi, że matura, tak jak się 
dziś ona odbywa w ogólności — jeśli po- 
minę uczniów bardzo zdolnych — daje 
tylko obraz większego lub mniejszego 
sprytu ucznia, chwilowego szczęścia, przy- 
tomności umysłu, że jednak Żadnej nie 
daje miary istotnej dojrzałości. Mamy 
przecież i przykłady, że niejedni, którzy 
przy maturze padali, w życiu późniejszem 
sprawiają się dzielnie, a z drugiej strony 
nieraz uczniowie celujący przez całe gim- 
nazyum, później w praktyce życiowej stają 
daleko niżej. 

Gdyby to tedy odemnie tylko zależało, 
nie wahałbym się znieść matury, nie uwa- 
żając jej bynajmniej za probierz dojrzałości. 
Kto doszedł do matury, a więc przez ośm 
klas odpowiadał wymaganiom szkolnym, 
ten w ogólności jest dojrzałym ; niedojrzały 
zaś nie powinien był dojść do matury. 

P. Bernadzikowski. Bardzo dobrze! 


Więc o tem nie ma co mówić. Z dru- 
giej zaś strony powiem , że jeżeli profesor 
i grono nauczycielskie się przekonają, że 
niedostateczny ów postęp z jednego przed- 
miotu jest wynikiem niepilności, to trzeba 
chłopca takiego przytrzymać, choćby na- 
wet miał wyjść z gimnazyum, bo szkoła 
nie może i nie powinna pozwalać na lek- 
ceważenie siebie. Okaże się jednak, że nie 
ma lekceważenia, że chłopak robi co może, 
to nie jest wykluczone, że przy usilnej 
pilności wyrobi on się później i w tym 
nawet kierunku. 

Życzyłbym więc sobie pewnej modyfi- 
kacyi, któraby dozwalała szkole indywidua- 
lizować ludzi, wyrabiać charaktery nauką 
i wykształceniem, a nie zadowalniała się 
ową miernością, która dzis na papierze 
usposabia nawet do zostania Sectlonsrathem, 
przypuśćmy, by nie sięgać wyżej. (We- 
sołość). 
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Druga sprawa, o której chcę mówić, 
jest natury osobistej, nie tyczy się wpraw- 
dzie mojej osoby, ale jest natury osobistej 
szkolnictwa; znów z niej łatwo będzie 
wrócić do niektórych twierdzeń p. Wójcika. 
Mówię o sprawie inspektorów szkolnych. 
Sam zaliczam się do ludzi, którzy starają 
się osobiście robić to, co do nich należy, 
i innych do tego przynaglają. 

Zasadę więc inspekcyi, instytucyę 
inspektorów jako taką uznaję,*co do za- 
sady nie ma różnic [Inna rzecz co do 
sposobu wykonywania, wszystko tu zależy 
od człowieka. Jeżeli inspektor szkolny kra- 
jowy się uważa za doradcę nauczyciela 
młodszego i nie dobrze jeszcze wyćwiczo- 
nego, a nie tylko za urzędnika trzy rangi 
wyższego, jeżeli się uważa za człowieka, 
który z tytułu długoletniej praktyki, inte 
ligencyi, doświadczenia i wytrawności ma 
prawo rzeczowe, a nietylko urzędowe, 
do robienia uwag, — jeżeli on z przyja- 
cielską radą, a nie w chęci z góry dopa- 
trzenia się usterków, zjeżdża na inspekcyę, 
jeżeli on rzeczywiście kieruje, prostuje, 
naprowadza w sposób życzliwy, to przed 
takim inspektorem krajowym wszelki re- 
spekt; taki inspektor wypełnia zadanie 
swoje znakomicie; ku niewątpliwemu po- 
żytkowi kraju. 

Ale zdarzają się i inspektorowie inni. 
Mówię tu całkiem ogólnie, a dodam, że co 
do naszych inspektorów krajowych bardzo 
mała mniejszość, że się tak wyrażę, odpo- 
wiada temu portretowi mniej korzystnemu, 
do którego określenia zmierzam. Nie gene- 
ralizuję przeto, lecz powiadam, że, jeżeli 
się znajdzie taki człowiek, to on staje się 
jednym z powodów tego małego napływu 
kandydatów nauczycielskich, staje się po- 
wodem tego, co podniósł p. Wójcik Taki 
wtedy inspektor uważa za swój obowiązek 
przedewszystkiem szukać błędów i sądzi, że 
nie wypełnił należycie swych funkcyj, jeśli 
tych błędów nie znalazł. A przecież i ın- 
spektor nie jest człowiekiem, na którego 
z chwilą nominacyi nagle Duch święty spe- 
cyalnie zstąpił i kazał mu mówić wszyst- 
kimi językami lub świecić światłem we 
wszystkich kierunkach. On jest człowie- 
kiem, jak każdy inny, niektóre sprawy zna, 
a innych nie zna. Ale wtedy, ciekawa rzecz, 
zdarza się, że często właśnie mięsza się 
najchętniej do tych rzeczy, których nie 
umie. 

Co do tych bowiem, które zna, sądzi, 
że każdy i tak mu przyzna prawo mówie- 
nia, — a właśnie chodzi o pokazanie, że 
zna i te drugie. Zdarzają się wtedy takie 
rzeczy, jak mnie się zdarzały lat temu 22, 
kiedy byłem jeszcze młodym suplentem. 
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Przyjechał wtedy inspektor historyk. W każ- 
dym razie przypuszczam, że geometryi wy- 
| kreślnej umiał mniej odemnie. Lecz on 
uważał sobie za obowiązek nietylko na 
|konferencyi robić mi uwagi, lecz nadto 
i w klasie podczas rysunków tego przed- 
miotu niektórych uczniów o niektóre rzeczy 
rysowane wypytywać. Uczeń jeden odpo- 
wiada najgruntowniej źle, ale inspektor 
kontent. Ja wobec inspektora także musia- 
łem okazywać zadowolenie, a uczeń — 
śmiał się z nas obydwóch. (Brawa — oklaski). 

Był inny wypadek z lat ubiegłych. 
Inspektor pewien także historyk, wytyka 
profesorowi historyi naturalnej, że zanadto 
traktuje ją w kierunku ogólnym, a za mało 
wdaje się w szczegóły. Profesor przyjmuje 
uwagę, a w kilka lat potem zdarza się, 
że tego profesora przeniesiono w inne miej- 
sce, w inną stronę kraju, gdzie przypad- 
kiem zjeżdża ten sam inspektor, który mu 
teraz zrobił wręcz przeciwną uwagę. Na 
przedstawienie zaś profesora powołującego 
się na wskazówkę dawniejszą , odpowiedział 
radca: „Jestem od tego, żebym coś mówił.“ 
To jest sposób, w jaki inspektorowie nie- 
raz swe powołanie pojmują. Konstatuję , 
że jest ich mniejszość, ale są. (Głosy: Tak 
jest!) To jednak nie wszystko; idzie jeszcze 
o osobisty sposób traktowania profesorów, 
których inspektorowie powinni uważać jako 
młodszych kolegów, jako takich, którzy 
mogą ewentualnie także kiedyś zostać in- 
spektorami (wesołość), którzy są w każdym 
razie ludźmi z wykształceniem uniwersy- 
teckiem. Otóż traktuje się ich w sposób — 
jakby się ładnie wyrazić — wcale nie 
grzeczny, tak, że wniosek w kierunku savożr 
vivre, pana Inspektora przypaśćby musiał 
wcale nie wesoły. Nie będę ani przykładów 
dalszych cytował, ani przytaczał nazwisk ; 
zaznaczę jednak, że mam przykłady i mam 
nazwiska i gdyby ostatecznie w tym kie- 
runku nie miało być lepiej, to w roku 
przyszłym, jeżeli mi będzie dano go docze- 
kać, służyć będę Wysokiemu Sejmowi da- 
tami specyalnemi. 

Przechodzę do twierdzeń p. Wójcika, 
który powiada, że system nauki na nic się 
nie zda, że nie dość uwzględnia kierunku 
narodowego, że się uczucia narodowe gnębi, 
Że się zaszczepia płaszczenie. Powiem na 
to, że mogą być liczne wypadki, że się 
istotnie tak dzieje, jest to moje osobiste 
zdanie, nie stronnictwa. Lecz nie generali- 
zowałbym tych rzeczy, a powiem tylko, że 
to zależy od ludzi. System najgorszy, jeżeli 
go wykonują ludzie tędzy, rozumni, lepsze 
da wyniki, niż system dobry, sprawowany 
przez niedołęgów lub ludzi złej woli. (Brawo). 
Co do niedość dobrze wyrabiającego się 
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kształcenia charakteru powiedziałbym, że 
tu wiele — ale nie wszystkiemu winien 
system szkolny. Taka n. p. klasyfikacya 
nie może nie prowadzić do szablonowości, do 
płytkości wiedzy, nie mogąc oceniać nale- 
życie wybitniejszych indywidualnych zdol- 
ności? A taka jak przedstawiałem inspek- 
cya? Czyż ona, nie licząc się należycie 
z charakterem człowieka, nie zniewala nie- 
raz ludzi słabszego ducha do niewłaściwego, 
nie dość godnego znalezienia się wobec 
przełożonego? A jeżeli profesor dłuższą 
taką bierną praktyką, sposobem przełożo- 
nego się przejmie, czyż nie udziela się toż 
później i uczniom, u których podobne przy: 
czyny podobne wywołują skutki ze szkodą 
godności osobistej i z ujmą dla wyrabiać 
się mającego charakteru. Mamy jednak 
zakłady naukowe, nauczycieli znakomitych, 
którzy umieją mieć własne zdanie nawet 
wobec inspektora, którzy idą nie w literę 
przepisu, ale duchem jego się kierują, któ- 
rzy sami pełni charakteru, wszczepiają go 
i młodzieży, którzy z historyi kraju rodzin- 
nego zrobili rzecz wyborną, choć się histo- 
ryę pelską nie nazywa. 

Mamy z drugiej strony, jak wspomnia 
lem, niezawodnie i takich którzy przejmu- 
jąc się zapatrywaniem przełożonego, ro- 
bią nie tak, jakby sami uważali za najod- 
powiedniejsze, lecz tak, jak się komu innemu 
będzie podobało. Zależy to powtarzam, od 
ludzi, ale generalizować tego nie wypada, 
choć mogło się przypadkiem natrafić na 
większość przykładów, któreby generaliza- 
cyę tłumaczyły. 

P. Wójcik ma zdaje mi się, racyę, je- 
żeli zadaje sobie i Sejmowi pytanie; Dla- 
czegóż to, co ma być, historyą polską, nie 
ma się historyą polską nazywać? Czy ma- 
my się wstydzić tego, czy bać? Jeżeli kto 
i komu, to Sejm gajicyjski władzom cen- 
tralnym powodów do obrazy chyba nie dał 
(Brawo) i nicby się złego nie stało, gdyby 
historya kraju rodzinnego nazywała się 
historyą polską. Co do mundurków szkol- 
nych, moi Panowie, jakkolwiek z góry 
wiem, że mogę być okrzyczany jako ży- 
wiący dążności wichrzycielskie i wywro- 
towe, to oświadczam , że uważam ja jako 
złe. Zalety które się do nich przywiązy- 
wało, zaczynają słabnąć w wysokim stop- 
niu, a wady, które im wszyscy przypisy- 
wali wzmagają się bardzo znacznie. Jestem 
dlatego zasadniczym przeciwnikiem mun 
durków 1 gdyby to odemnie zależało 
zniósłbym je w tej chwili. (Brawa). 
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w istocie. Wprawdzie wysokie i dostojne 
osoby ustnie i na pismie twierdziły co in- 
nego, sądzę jednak, że te wysokie i dostoj- 
ne osoby nie miały sposobności osobistego 
obserwowania  przeciężenia. Przeciężenie 
jest, o tem wątpliwości nie ma żadnych, 

Inna rzecz, co poseł Wójcik mówił o 
wykształceniu w szkołach niższych. W tym 
kierunku mam zupełnie odmienne zdznie. 
Jeżeli powiada, że takie przedmioty jak 
geometrya lub fizyka w szkołach ludowych 
być nie powinny, to muszę wręcz przeci- 
wnie się wyrazić, a to dlatego, że nauki 
przyrodnicze, a specyalnie fizyka także 
chemia stosownie w szkole ludowej trakto- 
wana, niesłychanie rozwija pojęcia ludzkie 
i przedewszystkiem korzyści przynosi takim, 
którzy nie będą mieli sposobności w szko- 
łach średnich nabierać dalszego wykształ- 
oenia. Nauki te otwierają umysł, rugują 
bardzo często zabobony, jak słusznie jeden 
z kolegów mi podpowiada, potęgują zdol- 
ności i usposabiają takiego człowieka do 
skutecznego brania udziału w życiu pu- 
blicznem. Szkoła ludowa powinna mu dać 
dużo nie w tem znaczeniu, żeby umiał 
przeprowadzać geometryczne dowody lub 
umiał samodzielnie wykonywać fizyczne 
eksperymenta, ale żeby się nauczył patrzeć, 
dostrzegać, porównywać, wnioski z tego 
wysnuwać, a to chyba człowiekowi w ca- 
łem życiu jest potrzebnem. W tym kierun- 
ku uznaję plan nauk w szkołach ludowych 
za bardzo dobry. 


Jestem tego roku w tym szczęśliwem 
położeniu, że żadnych rezolucyi nie wno- 
szę, to znaczy, że też z żadnemi nie będę 
mógł przepaść, — rzecz zawsze nieprzyjemna 
(Wesołość) a chociaż do jednej lub dru- 
giej sprawy nawiązać by je można, zado- 
walam się rzeczy te dwie tj. klasyfikacyę 
i sprawę inspektorów oddać pod rozwagę 
Wysokiego Sejmu i Wysokiej Rady szkolnej. 


Jest rzeczą jasną że naczelne władze 
t. j. książę Namiestnik i Prezydent Rady 
szkołnej, nie mogą o wszystkich szczegó- 
łach wiedzieć. Wszak reprezentanci naczel- 
nej władzy muszą się przecież opierać na za- 
ufaniu do innych i nie jedna rzecz ucho- 
dzi ich uwadze, o której oni dobrze wie- 
dzą. Dlatego niech nie będzie mi poczyta- 
ne za zarzut to, com przedstawił, tylko za 
chęci służenia sprawie, którą jako obra- 
cający się między nauczycielami i w sto- 
sunkach szkolnych znam lepiej aniżeli wła- 
dze naczelne. Sądzę, że z tytułu tych kil- 


Ale jeszcze o jednej rzeczy wspomi-| ka uwag nie będę posądzony o chęć kry- 
nano, o przeciążeniu nauką w szkole. O |tykowania a tout prix gdyż kierowała mną 
ile to się odnosi do gimnazyów i do szkół | dążność tego, coby poprawić należało i co, 


realnych, to muszę powiedzieć, że tak jest jeżeli poprawione będzie, 


pożądane dla 
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dobra szkolnictwa wyda owoce. (Brawa 
1 oklaski). 


P. St. hr. Tarnowski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Tarnowski. 


P. St. br. Tarnowski. Zdarza się cza- 
sem słyszeć albo czytać, że wychowanie 
w naszych szkołach średnich jest złem, 
dlatego, że nie jest narodowe. Zarzut byłby 
ważny, a kiedy dzisiaj został tu w Izbie 
znów powtórzony, niechże będzie wolno 
dwa słowa o nim powiedzieć. 

Nie podaję w wątpliwość kompetencyi 
posła, który o tych sprawach mówił i ten 
zarzut podnosił — tem mniej, że zupełnie 
szczerze nie wątpię w jego dobrą wiarę. 
Przypuszczając wszakże, że może nie 
wszystko sam własnymi oczyma widział, 
z pierwszej ręki swoje wiadomości ciągnął, 
pozwolę sobie powiedzieć mu, że w swoich 
sądach znacznie się mylił. Ze zaś to nie 
jest zapewne jego wyłączną opinią, ale 
może być szerzej rozpostartą, to sprostować 
ją może będzie rzeczą słuszną. 


. Wychowanie w naszych szkołach śred- 
nich nie jest narodowe! Na czem zależy 
narodowe wychowanie? Czy na tem, żeby 
przyzwyczaić chłopców do zewnętrznych 
oznak albo do zewnętrzych haseł jakiegoś 
uczucia czy przekonania, czy na tem, żeby 
W ich uczacia i przekonania tę narodową 
Świadomość wbijać? Jeżeli chodzi o pierw- 
Sze, to przyznaję — może w naszym sy- 
stemie szkolnym pod tym względem nie- 
Jedno zarzuci ten, który dba o pozory wię- 
cej, aniżeli o rzecz i kto pozór bierze za 
rzecz. Jeżeli zaś pojmujemy wychowanie 
narodowe jako kształcenie chłopca w ten 
ank > 04 tz ai omość wszystkiego, 

ścl odziedziczył, w. i 
de czego w teraźniejszości JES: sec 
za co w teraźniejszości jest odpowiedzialny 
1 do czego jest obowiązany ze wz lędu na 
przyszłość — a to przepraszam! Pod tym 
względem wychowanie naszych szkół jest 
zupełnie i na wskróś narodowe. Proszę mi 
wskazać jednę z całego zakresu nauk mo- 
ralnych, jak je nazywamy dzisiaj, któraby 
do tego nie zmierzała, któraby tego ducha, 
tego charakteru, tej treści i tej dążności 
nie miała. Chciejcie panowie przejrzeć 
wszystkie, jakie są, czy znajdziecie pod 
tym względem jeden brak, jeden błąd. Że 
ona może nie być zupełnie doskonała pod 
względem pedagogicznym, czy dydaktycz- 
nym, być może, że nie widząc w niej fra- 
zesów i deklamacyi, ten lub ów może nie 
usłyszeć w niej tego tonu uczucia, którego 
żąda słusznie i jest przez to zimną i suchą 
temu się nie dziwię, tylko jeżeli to zro- 
bimy, to nie bedziemy mieli racyi. Usły- 
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szeliśmy tu przed rokiem czy dwoma — 
przepraszam, że te stare rzeczy wyciągam - 
że powinniśmy chować naszą młodzież 
w duchu Czackiego. Jabym był ciekaw 
bliższego określenia tego ducha Czackiego 
i pozwolę sobie przypomnieć, że co do 
formy i pozorów on był i w swojem stano- 
wisku koniecznie być musiał daleko bar- 
dziej troskliwym, aby przeciw sobie żadnej 
broni nie dostarczyć, a jeżeli Czacki na 
tamtym świecie widzi co się dzieje, to ża- 
łuje i mówi: „Mój Boże, gdybym ja mógł 
działać w duchu znienawidzonej Rady 
szkolnej krajowej, w której taki brak pa- 
tryotycznego ducha“. Nie Panowie! 
Tego niema - a dowodzą tego same przy- 
kłady, przytoczone tutaj na dowód tego 
braku. I tak, co władze szkolne zrobiły 
z nauką historyi polskiej? Odpowiedź jest 
bardzo prostą: zrobiły, że ona w naszych 
szkołach jest. Przedtem nie było żadnej 
i kiedy żadnej nie było, kiedy dorywczo 
uczyliśmy się, jak Pan Bóg dał, to za- 
pewne książka, jak przytoczona jako po- 
waga „Wieczory pod Lipą*, mogła wy- 
staczyć, bo wystąrczyć musiała. 

Czasy się jednak zmieniły, na polu 
historyi odkryto wiele i „Wieczory pod 
Lipą* ze względów treści byćby wystar- 
czające nie mogły. Ale tym szczegółom 
dajmy spokój i rozpatrzmy trochę argu- 
menty, użyte na dowód tego umyślnego 
niby gnębienia uczuć polskich w szkołach 
i spychanie polskiej historyi na dalszy plan. 
Jakie one były? Jeden n. p. taki: Jakis 
myśliciel bardzo poważny, nazwiska sobie 
nie przypominam, przypuszczam, że naj- 
poważniejszy, wyraził się, że najlepszy do- 
wód braku polskiego ducha w „Dziejach 
polskich“ Bobrzyńskiego jest to, że one 
dostały pozwolenie cenzury poł rządem 
rosyjskim. Jeżeli tak, to ducha narodowego 
nie ma w Mickiewiczu, którego dzieła: 
„Pan Tadeusz* i nawet „Konrad Wallen- 
rod* z małym wykreśleniem są pozwolone. 
Ducha narodowego w Mickiewiczu nie ma, 
bo gdyby był, cenzura nie byłaby pozwo- 
liła. (Brawo). Tak samo z Krasińskim, który 
także przez tę cenzurę jest przepuszczony 
z wyjątkiem dwóch rzeczy, która tam wy- 
dały się niebezpieczne: jedną jest „Psalm 
miłości*, ten eo mówi: „hajdamackie rzuć- 
cie noże, by carycy w grobie kości“ etc. — 
a drugą „Psalm dobrej woli*, jako najpo- 
trzebniejsza dla nas wskazówka. 

A więc cenzura rosyjska nie jest sta- 
nowczym dowodam braku ducha polskiego 
i uczuć w książce. Dalej nazwa: Historya 
kraju rodzinnego Więc wy się wstydzicie 
i ten Sejm nie śmie wyznać, więc tak nie- 
wolniczo, ulegle się płaszczycie, że nie 
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śmiecie nawet powiedzieć, że to polska hi- 
storya. Mowca i każdy inny musi wiedzieć, 
że nie żyjemy w kraju niepodległym i nie- 
możemy wszystkiego tak robić, jakbyśmy 
sobie życzyli i nieraz mieli prawo. Mowca 
1 wielu innych musi wiedzieć, że plan nauk ' 
jest rzeczą ogólną dla całego państwa, że 
każdy kraj do niego stosować się musi. 
Mowca i wielu innych, gdyby chcieli się 
przekonać, toby się przekonali, że to słowo: 
historya kraju rodzinnego, zasadza się na 
planie nauk ogólnym, ILandesgeschichte, 
i dopuszczoną jest jako przedmiot nadabo- 
wiązkowy. Czy mamy przetłumaczyć „Lun- 
desgeschichte* jak najmniej dobrze da się 
prz; tłamaczyć, czy opierać się przy tytule, 
nazwie, formie, i ryzykować i zgoła poświę- 
cić rzecz? Cóżby było w duchu więcej na- 
rodowym ? 

P. Wójcik żąda w rezolucyi, aby Sejm 
zażądał od Rządu zmiany nazwy tej na- 
uki, — aby się nazywała: historya polska. 

Zapewne, gdybyśmy mieli kraj o jedno- 
litej ludności i jednolitych szkołach, — ale 
czyż we wszystkich naszych szkołach mo- 
żliwem byłoby wprowadzić historyę polską ? 
jak ta historya kraju rodzinnego do innych 
szkół zastosowaną wyglądałaby, tego nie | 
wiem, a nadtem przecież namyśleć by sięj 
warto. Nie Żądajmy za wiele, a nade- 
wszystko w jakichkolwiek rzeczach naro- 
dowego życia, czy ono może najogólniejsze 
i najściślej polityczne, czy może szczegó- 
łowe jak kwestya wychowania. Nie żą- 
dajmy nigdy więcej pozorów aniżeli rze- 
czy. (Brawa). Nie skarżmy się na braki 
i usterki w formie tam, gdzie treść jest | 
dobra, zwłaszcza w rzeczach szkolnych, jak 
w każdych innych. Starajmy się, bo to jest 
obowiązkiem każdego dobrego obywatela, 
starajmy się nie dać się wprowadzić w błąd, 
a jacykolwiek, starsi czy młodsi, mniej czy 
więcej doświadczeni na polu politycznego 
Życia i różnych innych gałęzi, starajmy się 
o jedno, tj. ażeby dokładnie poznać sprawy 
w których niewątpliwie zawsze coś do zga- 
nienia być musi, bo to są sprawy ludzkie, 
ale jeżeli wytykać i ganić mamy, to na 
rzeczywistych podstawach i tak, aby po- 
prawie, nigdy zaś tak, aby coś usłyszeć, 
pochwycić, uwierzyć i bez dostatecznej pod- 
«SĄ potem żądać zmian, które w naj- 
ha szkodę AWAY wyszłyby nam 

To co do jednej z tych rezolucyj. 

. Druga odnosi się do mundurów. Prze- 
ciw nim przytoczono ten wzgląd, że chło- 
piec zdolny a ubogi znajduje się w poło- 
żeniu trudnem, kiedy mu ojciec ten mundur 
sprawić musi, że nieraz byłby zmuszonym 
szkołę porzucić, gdyby przypadkiem ludzie 
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życzliwi nie zastąpili mu ojca i munduru 
nie sprawili. Nie przeczę, że to jest rzecz 
przykra i że byłoby złem, gdyby ten lub 
ów chłopiec musiał naukę porzucić... 

(P. Wójcik. Są tego przykłady). 

Wierzę, że mogą się zdarzać takie wy- 
padki, lecz jeśli były, to w liczbie małej, 
gdyż nauczyciele i dyrektorowie szkół ba- 
czą na to, by chłopcom nabycie munduru 
ułatwić. Koszt munduru jeśli jest większy, 
to chyba bardzo mało co większy od zwy- 
kłego ubrania, bez którego przecież żaden 
obejść się nie może. 

Ta zaś jedyna zła strona munduru nie 
może przewyższyć tych licznych i bardzo 
ważnych dobrych, które stwierdzone są 
i doświadczeniem rodziców i ogółu i do- 
świadczeniem wszystkich dyrekcyj szkół 
i świadectwem samych uczniów, którzy to 
stwierdzają bynajmniej nie zmuszeni i nie 
płaszcząc się, że służy to naprzód do pew- 
nego lepszego między niemi zrozumienia 
się, zbliżenia się, do większego koleżeń. 
skiego zrównania, do większej czujności 
nad sobą i do ściślejszego dozoru innych 
nad nimi. 

To są względy wychowawcze, moralne 
i narodowe, bo jużciż z tej młodzieży wyj- 
dzie kiedyś sam szpik narodowej siły w przy- 
szłych pokoleniach. Te to względy spowo- 
dowały i Sejm i władze szkolne do wpro- 
wadzenia mundurów i te względy po- 
winnyby starczyć na to, aby ich nie zno- 
sić ale dalej używać. 

Marszałek. Głos ma zapisany p So- 

leski. 
P. Soleski. W dyskusyi przeprowadzo- 
nej w komisyi w tej sprawie wypowiedzia- 
łem pewne życzenia; niektóre z nich przez 
komisyę zostały uwzględnione i występują 
tu jako rezolucye. Między tymi sprawami, 
które poruszyłem, była sprawa braku nau- 
czycieli i kandydatów dla szkół średnich. 
Między rozmaitymi powodami, które tego 
braku nauczycieli nietylko nie usuwają, 
ale go zwiększają, uważałem i ten, iż or- 
gana nadzorujące tok nauki w szkołach 
niezupełnie poprawnie, a — nie powiem 
za ostro — nawet nieprzyzwoicie w czasie 
swego urzędowania w obec członków 1 gron 
nauczycielskich występują. 

O tej sprawie była tylko wzmianka 
z okazyi wyliczenia rozmaitych powodów, 
które przyczyniają się do coraz bardziej 
zwiększającego się braku nauczycieli. 

Nie uczyniłem tego w formie zarzutu 
tak jasnego i wypukło przedstawionego, 
jak to uczynił jeden z mowców poprzednich 
i jakkolwiek ja czerpałem swoje wiadomości 
nie pośrednio, nie od osób wprost intere- 
sowanych, ale od takich najczęściej, któ. 
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rzy byli chwaleni przy danej okazyi, a tylko 
jako świadkowie jak obchodzono się z ko- 
legami obok nich, wyrażali swoje oburze- 
nie. Jakkolwiek tedy na takich sprawozda- 
niach opierałem swoje zdanie, niestety 
oświadczyć muszę, że pod tym względem 
ze strony reprezentanta rządu spotkałem 
się z zaprzeczeniem tego faktu. Dlatego 
cieszę się, iż zyskałem sprzymierzeńca 
w tej sprawie w jednym ze szanownych 
dzisiejszych mowców. Ponieważ fakta z ko- 
nieczności z nazwiskami związane być mu- 
szą, powiedziałem, że nazwisk przytaczać 
nie będę, poseł krakowski postawił kwe- 
styę tak, iż gdyby zwrócenie uwagi nie 
miało poskutkować na przyszłość, to go- 
tów służyć dowodami ad oculos. Ja ze 
swej strony stwierdzam, iż to niedomaga- 
nie, które się dotyczy pewnych dyrekto- 
rów i pewnych inspektorów, (niżsi zwykle 
zapatrują się na wyższych) jest do tego 
stopnia przykre dla starszych nauczycieli, 
że czasem chętniej porzuciliby pewien okręg 
inspektorski, aby się przenieść najdalej od 
pewnych osobistości. 

Niemile mnie dotknęło, że ile razy 
się zwraca uwagę władz na coś nieprawi- 
dłowego , to, jakkolwiek muszą być jakieś 
powody realne, musi być przecież przestrze- 
gana jakaś ostrożność w dochodzeniu, nim 
się zarzut uczyni, najczęściej spotyka się 
z góry z zaprzeczeniem władz o każdej 
niemal takiej sprawie, tak, jakby się na 
„wiatr rzucało plewę. — Tyle co do jednej 
sprawy. 

Była jeszcze jedna sprawa, która mnie 
niesłychanie obchodziła, mianowicie: sprawa 
pomieszczenia uczniów w niektórych gim- 
nazyach. — Dzis Bogu dzięki gimnazya 
prowincyonalne, t.j. te, które gminy prze- 
ważnie swoimi kosztami a tylko z nieznacz- 
nym zasiłkiem rządowym wybudowały, 
przeciętnie nieżle się prezentują pod wzglę- 
dem urządzenia i hygienicznym. — Nato 
miast z drobnymi wyjątkami te zakłady, 
które w stołecznych miastach, we Lwowie 
i Krakowie pod wyłącznym zarządem rządu 
zostawały i zostają, te zakłady tedy, o ile 
nie mieszczą się w ubikacyach nowych, 
a tych mało mamy, są wprost fatalnie 
urządzone. 

Zabrałem głos może jedynie dla tej 
sjirawy, bo na omówienie całego systemn, 
nie uważam tej chwili za stosowną. 

Dziwnem jest zjawiskiem, iż władze, 
(nie mówię o Radzie szkolnej krajowej ale 
o 6. k. administracyi centralnej), które 
mają czuwać nad tem, by wszystkie wa- 
runki podźwzględem zdrowotnym i w ogóle 
sanitarnym były spełnione wszędzie, gdzie 
tylko odbywa się nauka czy w szkołach 
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publicznych czy prywatnych, te władze 
z najzimniejszą krwią patrzą latami, jak 
młodzież psuje sobie zdrowie w budynkach 
rządowych lub przez rząd wynajmowa- 
nych. — Ja, opierając się na opinii kilku 
lekarzy we Lwowie, którzy konferowali 
w tej sprawie, powiedziałem, że młodzież 
nabawia się charłactwa w niektórych szko- 
łach — Zato spotkał mnie zarzut, że słowo 
„charłactwo* za ostro powiedziano; — otóż 
dzis chcę dowodzić, że to nie za silne po- 
wiedzenie, ale owszem za słabe. 

Każdy znas pamięta , jak długo w Kra- 
kowie Rząd centralny cierpiał najfatalniej- 
sze umieszczenie niektórych szkół średnich. 
Dość wspomnieć dla tych, którzy stosunki 
Krakowa nie dość dobrze znają, że szkoła 
mieściła się w lodowniach , nie można jej 
było ani ogrzać ani mieć w niej powietrza 
należytego, bo to były rzeczy wprost nie- 
możliwe 

Ileż to czasu upłynęło, od owej chwili, 
kiedy zdecydowano się w Krakowie wy- 
budować gimnazyum i szkołę realną! 
I wtedy jeszcze powiedziano : ty gmino da- 
waj miejsce, ty Kaso oszczędności sfinan- 
suj! Lata całe, dziesiątki lat upłynęły na 
targach o 1° 0 3,94 i t. d. i ledwie 
z wielką biedą budynki te przyszły do 
skutku. Ledwie to się stało, a już dziś 9 
klas umieszczono w budynku jako filii pod 
l. 4. przy ulicy Karmelickiej, o którym 
to budynku Rada szkolna krajowa .mówi, 
że umieszczenie nie jest wprawdzie zupeł- 
nie dobre, to jednak o wiele lepsze niż 
dawniejsze umieszczenie klas równorzęd- 
nych. Mamy tedy do czynienia z ciągłym 
brakiem budynków szkolnych. 

Teraz, proszę szanownych Panów, mu- 
szę nadmienić, że Rada szkolna krajowa, 
całkiem rzetelnie, całkiem prawidłowo po- 
dała stan szkół pod względem właśnie tego 
ich uposażenia sanitarnego. Tylko tam 
gdzie trochę źle jest, gdzie trochę gorzej 
albo nawet bardzo źle, nie używa Rada 
szkolna tak silnych przymiotników lecz 
„dość dobre, nieco wadliwe“ i t. d. 

Otóż ta filia w Krakowie już dziś 
wymagałaby osobnego budynku , ale rzecz 
ciekawa, przez jakie męki czyścowe przej- 
dzie Kraków, aby dobić się i w tym przy- 
padku do nowego budynku. 

W tem stadyum co Kraków, znajduje 
się dzis i Lwów. Nie chciałbym, aby we 
Lwowie tyle czasu upłynęło co i tam, 
a kto wie czy nie upłynie go jeszcze wię- 
cej, zwłaszcza, że u nas Kasa oszczędności 
lwowska nie chce finansować, tylko Rząd 
sam musi zabrać się do tego mając fun- 
dusz inwestycyjny. Od lat toczą się roko- 
wania to o to, to o owo, a budynków jak 
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nie ma tak nie ma. Najgorzej pod wzglę- 


dem umieszczenia cierpią gimnazynm pierw- 
sze akademickie i gimnazyum piąte. 


A teraz jak wygląda jedno i drugie? 
Jedno jest umieszczone w Narodnym 
domu „Klasy wprawdzie ma duże i pół 
biedy jeszcze pod względem sanitarnym 
urządzone, ale jedynie dlatego, że liczba 
uczniów niezbyt wielka. 

i Ale jak się przedstawia gimnazyum 
piąte? 

Otóż reprezentacya miasta Lwowa wi- 
dząc, że Rada szkolna krajowa pomimo 
ciągłych a ciągłych przedstawień, ciągłych 
nawiązywań i rokowań, które się lada 
chwila rwą, między gminą i Rządem nie 
może doprowadzić do skutku tej całej 
sprawy, i że sprawa nie cierpi zwłoki, po- 
stanowiła przy pomocy fizykatu miejskiego 
zbadać wszelkie budynki i dokonać przez 
biuro techniczne miejskie, pomiaru klas 
i obliczenia ilu uczniów się znajduje. 

O gimnazyum piątem zawiera spra- 
wozdanie Rady szkolnej krajowej na stro- 
nie dziewiątej taką wzmiankę: „natomiast 
umieszczenie uczniów w budynku prywat- 
nym jest niewłaściwe a młodzież sama na 
pauzy wychodzi na wały“. 


Zwrot ten przedstawia rzecz tak słabo, 
że uważałem za niezbędne skorzystać z dat 
1 pomiarów i cyfr i owej komisyi porobić 
obliczenia w tym celu, aby poprzeć wy- 
wody p. Bernadzikowskiego, który powie- 
dział , że całkiem słusznie, że lekarze i by- 
gieniści uznali, że minimum powietrza dla 
uczniów wynosi 6 metrów  kubicznych, 
u mas mają uczniowie tego por a> zna- 
cznie mniej. Swoją drogą, że lepiej byłob 
gdyby objętość A, od 8 4% „pk 
trów kubicznych służyła do dyspozycyi dla 
chłopaków, siedzących w klasie kilka go- 
dzin. Sześć metrów kubicznych , — powta- 
TZam — jest więc minimum. 

Przypatrzmy się teraz, jak wygląda 
rzecz na owej filii piątego gimnazyum. 
i tej filii umieszczone są klasy: I a, Ib, 

La, II b, II a, III b, III c. i V b. 
A W klasie la jest 62 uczniów, na każ- 
aroo ne ut, w 10 

F w, na każ j z 
padają 3 meir. kub. — E Z0 
uczniów w połowie wymaganej | imitaalnie 
ilości powietrza dusi się przez tyle godzin 
dziennie! w klasie IIa jest 58 SKG 
na każdego przypada 31/, metra kub <A 
jest 48 uczniów, na każdego 3-4 metr. kub 
w III a 44 uczniów, na każdego 2-9 metr. 
kub. (Głos: tak jest), w IIIb jest 33 ucz. 
niów, na każdego przypada 3:8 metr. kub 
w Ic wypada 3'6 mtr. kub. Jedynie vb 
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ma bardzo świetne jeszcze warunki bo po- 
siada 5 mtr. kub. na k żdego ucznia, ale 
zawsze jeszcze niżej 6. 

Proszę sobie wyobrazić co się dzieje 
z dziatwą, która mając już z fizyologicz 
nych względów przyspieszony oddech i ule- 


| gając większej emocyi, zamkniętą jest przez 
4—5 godzin w takiej klasie. Prey tem 


wszystkiem dziatwa ta ma do dyspozycyi 
liche powietrze, gdyż ani podwórze, ani 
otoczenie dać go jej nie może. Wśród ta- 
kich tedy warunków młodzież nasza przez 
całe lata żyć musi. 

To niech posłuży na uzasadnienie zda- 
nia, które się we Lwswie coraz bardziej 
a bardziej rozpowszechnia, że młodzież 
wśród takich warunków musi charłactwa 
nabyć. Jeden dowcipniś lekarz powiedział, 
że gdyby to nie Rząd tą sprawą się opie- 
kował, gdyby to kto inny był właścicie- 
lem takiego zakładu, to możnaby te klasy 
nazwać jakąś mową edycyą tabrykacyi 
aniołków (Wesołość), bo klasy są małe 
a uczniowie w wieku od 10—13 lat w nich 
dusić się muszą. 

Komisya ta, która zwiedzała nasze 
szkoły średnie, miała kwestyonaryusz do 
wypełnienia Była tam rubryka: wygląd 
uczniów, i powietrze klasy. 


W klasie Ia, gdzie są 3 metry ku- 
biczne dla każdego ucznia odmierzone, jest 
wygląd uczniów całej klasy zły i blady. 
(To jest orzeczenie fizyka miejskiego) a po- 
wietrze klasy, jak się weszło, czyniło wra- 
żenie fatalne, ocena ale tego w odnośnej 
rubryce brzmi: „złe“. 


W klasie IIb wygląd uczniów zły, 
powietrze złe, w klasie III a wygląd blady 
i niedokrewny, powietrze przy wejściu do 
klasy wilgotne i stęchłe. — Tak jest w tej 
klasie, gdzie przypada 2% metrów ku- 
bicznych, tam gdzie młodzież ma 4*/,, me- 
trów do dyspozycyi, jest klasa o ciekawej 
konfiguracji. 

Gdyby nie owa topka soli, może dał- 
bym spokój z tem przedstawieniem, jeżeli 
Już są demonstracye, Zzaprezentuję, jak 
wygląda klasa. — (Pokazuje plan klasy) 

Tu siedzi uczeń, jeżeli profesor tego 
ucznia wypytuje stąd, nikt nie wie, co się 
w tym kącie dzieje. — Rysunek ten jest 
przez technika zrobiony, ja nawet w tej 
klasie nie byłem Nareszcie najstarsza 
klasa V b, która trochę lepsze powietrze 
ma, ma wygląd uczniów blady i niedobre, 
wrażenie powietrza przy wejściu okazało 
się jako dość dobre. 

Tak, proszę Panów, rozwija się mło- 
dzież nasza w podobnych zakładach pod 
względem fizycznym, przypuszczam, że 
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pod względem wykształcenia idzie tam rzecz 
lepiej. 

Dlatego proszę Panów, ten okólnik wy- 
dany przez ministra wyznań i oświaty, 
rozszerzony jeszcze przez Radę szkolną 
krajową, żeby podłogi były twarde, szpary 
kitem zalepione pokostowane, wygląda 
wobec tych warunków na komedyę, — bo 
w szkołach gdzie tylko się weszło, nawet 
w tej szkole, której kierownik ponoś brał 
udział w referacie hygienicznym, są szpary 
na 10 milimetrów zaklejone błotem. Ten 
szczegół dosłownie czytam z notatek urzędu 
budowniczego. 

Otóż proszę Panów, to są rzeczy, które 
dalej cierpiane być nie powinny i nie 
mogą — Rada szkolna temu nie winna, 
bo szukała za pomieszkaniem, były poszu- 
kiwania nawet ze strony miasta czynione, 
niestety, czy wtedy mało było pieniędzy, 
(bo teraz jest więcej, jak się płaci za 
czynsz), czy mało ofiarowano, czy właści- 
ciele kamienic boją się wpuszczać szkoły 
do siebie, dość, że lepszego pomieszczenia 
nie można było znaleść , chociaż z doświad- 
czenia swego, jako członek reprezentacyi 
wiem, że gdy płaciło się w swoim czasie 
400 zł do 500 zł. za jednę klasę; świetne 
klasy dostawalismy. Kto wie, czy tu nie- 
słychara oszczędność nie przyczyniła się do 
tego, że się gorsze izby dało dla mło- 
dzieży naszej, aniżeli są kaźnie dla więź- 
niów. 

Rada szkolna nie winna temu, winno 
jest kunktatorstwo Rządu centralnego. 

Jedyne wyjście jest: wybudować nowy 
budynek, przenieść gimnazyum z owej wil- 
gotnej, nieszczęśliwej filii do nowego bu- 
dynku, bo filia ta, gdyby po wakacyach 
miała istnieć, nie wiem, coby z tą ru- 
derą należało uczynić, aby nie dawała 
przytułku młodzieży. 

Nie czynię żadnego wniosku, nie pod- 
nosiłem żadnego wniosku w komisyi, ko 
chodziło mi o to, aby cały kraj się do- 
wiedział, że ta opinia jest we Lwowie tak 
powszechna, iż przedostała się za podwoje 
tej Izby, że tu głos się odezwał: Dalej 
tego rodzaju biedzi: nia naszej dziatwy, 
mieszkańcy Lwowa cierpieć nie będą. 
(Brawa). 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

JE. p. ks. Czartoryski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Czartoryski ma głos. 

JE. p. Ks. Czartoryski. Nie zamierza- 
łem z razu zabierać głosu i nie zamierzam 
wchodzić w meritum wniosków Komisyi; 
spowodowało mnie jednak do zabrania 
głosu z jednej strony przemówienie p. 
Wójcika, z drugiej strony przemówienie 
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czcigodnego prezesa Akademii umiejętności. 
Ja tak samo, jak Szanowny poseł Tarnow- 
ski, nie mogę się zgodzić z wszystkimi 
argumentami tu przytoczonymi przez p. 
Wójcika. Przedewszystkiem co do wezwa- 
nia da Rządu muszę powiedzieć, że zga- 
dzam się z p. Tarnowskim , że tu chodzić 
powinno o rzecz, a nie o formę. 

Sam byłem w tem położeniu, że w Ko- 
misyi szkolnej postawiłem wniosek odno- 
wienia tego wezwania o naukę historyi 
kraju rodzinnego. Wniosek ten był posta- 
wiony zeszłego roku i wyczytaliśmy ze 
sprawozdania Rady szkolnej, że poczyniła 
ona kroki w tym kierunku, aby zadość 
uczynić wezwaniu Sejmu, jednak, że to 
wezwanie nie odniosło skutku. 

Wprawdzie wyczytaliśmy w tem sa- 
mem sprawozdaniu, że nadobowiązkowa 
nauka dziejów kraju rodzinnego jest bar- 
dzo licznie i regularnie uczęszczana , że 
więc niejako zastępuje naukę obowiązkową 
do pewnego stopnia. Pomimo to komisya 
była zdania, aby wniosek na wezwanie do 
Rządu powtórzyć, dlatego, że jest tu myśl 
zasadnicza wyrażona, że uważaliśmy za 
stosowne to powtórzyć , jeżeli nie stało się 
zadość wezwaniu Sejmu. 

Chcę dalej usprawiedliwić siebie, że 
nie wniosłem o naukę historyi polskiej — 
a rzecz ta łączy się z jednym z powodów 
przytoczonych przez p. Tarnawskiego. Kraj 
nasz jest zamieszkały przez dwie narodo- 
wości, i to właśnie co komisya powiada 
nie jest ukryciem się przed kimś, jakoby 
nie chciała wypowiedzieć tego, czego 
życzy, ale owszem zdanie komisyi trafia 
w rdzeń rzeczy, bo żądamy historyi kraju 
rodzinnego, t. j. narodu polskiego i rus- 
kiego. (Brawa z ław posłów ruskich). 

Zdaje mi się, że wyraz ten odpowiada 
naszej myśli. 

P. Wójcik niepowinien także mieć nie 
ze swego stanowiska przeciw temu. 

Co się zaś tyczy uwag przytoczonych 
przez szanownego p. Tarnowskiego tobym 
nie mógł we wszystkiem z nim się zgo- 
dzić. On bronił nauki i stanu szkół śred- 
nich w tym kierunku, że nauka ta jest 
udzielana w sposób na wskróś narodowy. 
No, szanowny p. Tarnowski pozwoli mi, 
że przyjmuję to troszeczkę cum grano salis. 
Ja oczywiście ex abrupto mówiąc, nie ma- 
jąc książek przed sobą, a nietylko książek 
lecz ostatecznie nie mogąc również przyto- 
czyć przykładów o sposobie udzielania tej 
nauki, bo przecież książka szkolna nie 
jest główną rzeczą ale wykład, tak samo 
nie jestem w stanie szczegółowo zaprze- 
czyć jak szanowny p. Tarnowski nie był 
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w położeniu dawania przykładów ani z ksią- 
Żek, ani z wykładów. Za tem tylko z ogól- 
nego stanowiska patrzę się na usposobienie 
młodzieży naszej w tym czasie, a to uspo- 
sobienie musi być uważane także po części 
jako skutek udzielanej nauki, bo nauka 
tworzy jedną z tych stron, które wywo- 
łują usposobienie młodzieży wogóle. 

: Otóż między tymi, którzyby powie- 
dzieli, że ta młodzież jest obecnie wycho- 
wana w duchu na wskróś narodowym, a 
tymi, którzyby temu zaprzeczyli, absolut- 
nie oczywiście jest środkowa droga, ale 
Ja z wrażenia, które odnosi się ze stanu 
społeczeństwa , raczejbym ubolewał nad 
tem, że to poczucie narodowe nie jest 
dość silnie rozwinięte u młodzieży, nie 
mówiąc już o warstwach starszych. 


Niech szanowny p. Tarnowski będzie 
łaskaw przecie zwrócić na to uwagę, jaki 
duch w ogóle w naszem społeczeństwie 
panuje. Czy nie przyzna, że społeczeń- 
stwo to kształcąc się w szkole średniej 
więcej myśli o karyerze, o chlebie, 

(Głosy. Tak jest). 
© przyszłem stanowisku urzędniczem, czy 
może nieurzędniczem , ale w każdym razie 
choć w 3/, części o urzędniczem, aniżeli o 
kształceniu swego charakterů o nabieraniu 
hartu , pewnej odporności wobec wpływów 
różnych , czy nie ta strona materyalna 
jest głównie przeważającą w usposobieniu 
młodzieży i znów dodam, może i innych 
warstw. 

(Głosy. Tak jest!). 

Otóż gdyby to wychowanie w szkole 
średniej było rzeczywiście na wskróś na- 
rodowe, to myślę, że tak źle nie byłoby. 

'lem, Że na to usposobienie, które za 
ujemne uważam, wpływają i inne okolicz- 
ności, wpływy zgubne różnych dążeń, po 
prostu mówiąc socyalistycznych 

(P. Abrahamowicz. Tak jest). 
wpływa stan materyalny kraju, nędza że- 
Lg tak powiedział , przynajmniej niedo- 
O Ua formach , ale gdybyśmy 
wyć ża eo więcej w duchu narodo- 
sily od yig, żebyśmy więcej troszkę 

y AAA 5 tym kierunku także mieli. 

, ^ miodzieź potrzebuje i 5 Z0- 
buje ciepła, potrzebuje eM 
ciepło wydobyć ze siebie potrzebuje uczu- 
cia swoje wynurzyć. Demonstr gal 
chwalam, ale jeżeli już pa DEPO 

= A ED Już demonstrować 
niech przynajmniej demonstruje w duchu 
narodowym (brawa) niech nie przychodz 
zaraz tacy, którzy powiadają, że każ A 
demonstracya jest zgubna. (Huczne brawa 
i oklaski). To można powiedzieć nam star- 
szym, ale u młodzieży, to nic tak złego, 
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ona musi być cieplejsza od nas, powinna 
być cieplejsza (brawa), ale chodzi o to 
w jakim kierunku. 

Jeżeli były przecież objawy, to źle 
było widziane, że takie demonstracye czy 
to ciepło, takie wylanie uczuć zanadto 
idzie w kierunku narodowym, a jeżeli temu 
przeszkadzano, to gdzież ono poszło ? W kie- 
runku socyalnym 

(Głosy. Tak jest!. P. Bernadzikowski. 
Złote słowa !). 

Więc to wszystko dowodzi w mojem 
rozumieniu, że trzeba działać właśnie 
w duchu narodowym. 

Ani ja, ani p. Tarnowski nie podawa- 
liśmy przykładów, ale gdybyśmy szukali 
przykładów, to myślę, żebyśmy znałeżii, 
wszak cechą naszego czasu nie jest zapał, 
nie jest nieostrożność, ale przeciwnie i to 
każdy przyzna, raczej ostrożność. 

Każdy nam perswaduje, żebyśmy, broń 
Boże, w żadnej sprawie nie poszli za da- 
leko. Każdy nas chce przekonać , że tylko 
ostrożności trzeba, że tylko umiarkowania 
trzeba. 

Otóż ja mam wrażenie, że te głosy 
nie są skierowane pod właściwym adresem, 
bo jeżeli nam czego brakuje, to z pewnoś- 
cią nie ostrożności, ale raczej przywykliś- 
my wstrzymywać się od wynurzenia tego, 
co czujemy. 

Więc te głosy, tak częste, tak rze- 
czywiście z dobrego serca i chęci pocho- 
dzące, ciągłe przemawianie do ostrożności, 
abyśmy, broń Boże, nie przekroczyli pew- 
nych granic, dzis są dość nie potrzebne, 
bo my potrzebujemy raczej animuszu, niż 
duszenia i gaszenia. (Brawa). 


Wracając do sprawy szkolnej, muszę 
powiedzieć, że w tej młodzieży, która jest 
częścią tego społeczeństwa, nie widzę za- 
pału nadto żywego, ale raczej brak za- 
pału (brawa), i to po części muszę przypi- 
sać temu, że w nauce, chociaż prowadzo- 
nej i kierowanej najlepszemi chęciami nie 
ma nadmiaru i nie jest ona na wskróś na- 
rodową. 

Niech ponownie tylko pomyślą o tem, 
że każdy z młodzieży, jak na początku 
mówiłem ma  przedewszystkiem przed 
oczyma jak także powiedział niedawno p. 
Szczepanowski głównie ideał urzędniczy, 
to Panowie przyznają, że to może być 
ideał dla kogoś, ale tak bardzo zapalający 
i na wyżyny prowadzący, — to może nie 
jest. (Brawa). S 

(Głosy. Tak jest!). 

Ostatecznie co do prowadzenia nauki, 
i każdy profesor, najlepszy Polak, czy Ru- 
sin, najwięcej narodowo usposobiony, musi 
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przecież oglądać się na to, co o jego dzia- 
łaniu powiedzą , czy tu, czy gdzie indziej, 
i musi się ostatecznie oglądać na swoją 
karyerę. 

Otóż czy jest tylu odważnych, któ- 
rzyby mimo tego oglądania się prowadzili 
naukę w sposób na wskróś narodowy, jak 
szanowny p. Tarnawski utrzymuje, o tem 
śmiem wątpić. Jeżeli kto to robi, to 
pewnie są to wyjątki i to bardzo chwa- 
lebne, a jeżeli który tego nie robi, to ja 
i tego ganić nie mogę, bo taki nauczyciel 
musi o sobie myśleć i nie wie, jak to mu 
będzie policzone. 

Z tego wszystkiego wnioskuję, że ra- 
czej te głosy mają racyę, które zachęcają 
do więcej narodowego wychowania, a nie 
te głosy, które odstręczają i utrzymnją, że 
mamy w tym względzie wszystko, co naj- 
lepsze. (Brawa). 


Dlatego co do wniosku p. Wójcika 


wolałbym, żeby go cofnął, dlatego, że to, 
czego żąda wyrażone jest we wniosku ko- 
misyi, który domaga się obowiązkowej 


nauki historyi kraju rodzinnego, a więc 


wyraża to, czego jako Polacy i Rusini mo- 
żemy i prawo mamy żądać. 

Więc nie rozumiem, dlaczego p. Wój- 
cik chce coś dodać, czy to od siebie, czy 
to od kogo innego, podyktowane może. 

Co do mnie chciałem się usprawiedli- 
wić, że za jego wnioskiem, który wy- 
gląda bardzo patryotycznie głosować nie 
będę, bo i ja patryotyzm także w tem 
wyrażeniu, jakiegosmy użyli, widzę. Ja 
w ogóle kończę tem, że mnie równie jak 
szanownemu p. Tarnowskiemu nie chodzi 
o formę ale o rzecz i zdaje mi się, że o 
rzeczy mówiłem. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Głos ma zapisany poseł 
Wójcik. 

P. Wójcik. Trudno mi polemizować 
z prezesem najwyższego zakładu naukowe- 
go w kraju. Jednakowoż pozwolę sobie 
jeszcze parę słów powiedzieć. Jako włoś- 
cianin nie mogę i nie myślę się porównywać 
z tą figurą, tak wysoko położoną, ale przy- 
znaję sobie, że w sprawie narodowej nie- 
mniej czuję silnie, jak profesor Tarnowski. 
Jestem pewny, że to rozumowe traktowa- 
nie dziejów polskich wywołuje materjalizm 
i kosmopolityzm. Jeżeli młodzieńcowi nie 
pozwoli się sercem kochać i rozumieć oj- 
czyzny, to się go zwróci ku zasadom prze- 
wrotu. Każdy to przyznać musi. Być może, 
że nowa teorya historyi, która wygnała 
ze szkoły „Wieczory pod lipą*, jest dobrą, 
nie upieram się przy nich, ale prostym ro- 
zumem myślę sobie, że jak na ogół nie 
może działać najlepsza muzyka Wagnera 
tak, jak nasza prosta piosnka kościelna, 
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tak i rozumowana historya nie może za- 
stąpić tej, którą się pisze sercem. 

Zresztą przypomni sobie szan. prof. 
Tarnowski, że „Wieczory pod lipą* napi- 
sał lucyan Siemieński, który w r. 1848 
założył „Czas“, dziennik, który był filarem 
tego stronnictwa i jest do dziś, do którego 
poseł Tarnowski należy. No, dzisiaj on 
wygnany ze szkoły. 

Takto odbiegliśmy od tych ideałów 
1848 r. Czas się zmienia i ludzie nawet. 

Jeżeli zaś aluzya z Krasińskiego ma 
być stosowana do nas, że: „Hajdamackie 
rzućcie noże“, to szan. prezesowi akademii 
Tarnowskiemu przypomnę, że równie po- 
wiedział Słowacki: „I tyś się zląkł, syn 
szlachecki*. Rok 1846 szan. poseł Tarnow- 
ski wie, kto wywołał? Nie lud, ale ci co 
właśnie na nasze szczęście czyhali. Myślę, 
że tyle wystarczy w odpowiedzi szan. pos- 
łowi Tarnowskiemu. (Brawo). 

A teraz, proszę panów, po ostatniem 
przemówieniu szan. p. Czartoryskiego uwa- 
Żam za stosowne drugi wniosek swój cof- 
nąć dlatego, że mię zadowoliło to przemó- 
wienie, tembardziej, że jest w sprawozda- 
niu zaznaczone, że historya kraju rodzin- 
nego będzie obowiązkową. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Bo- 
brzyński. 

P. Dr. Bobrzyński. Ciężkie ze strony 
dwóch posłów padły tu zarzuty przeciw 
władzom szkolnym, a w szczególności prze- 
ciw organom tych władz, inspektorom, że 
zamiast występować wobec nauczycieli z mi- 


łością i wyrozumiałością, występują czasem 


w sposób taki, iż profesorów starszych zra- 
żają, a młodych odstraszają od wstępowa- 
nia do nauczycielskiego zawodu. 

Według mojej wiedzy i przekonania 
zarzuty te nie mogą być słuszne. Co iu- 
spektor, zjeżdżający na lustracyę gimnazyum, 
wogóle szkoły średniej, do grona nauczy- 
cielskiego mówi, pisane jest sposobem ste- 
nograficznym, a protokoły takie konferen- 
cyj lustracyjnych, przedkładane bywają 
Radzie szkolnej krajowej. Mam więc zaw- 
sze sposobność czytać wszystkie wskazów- 
ki, a w danym razie i wytknięcia, których 
inspektor udziela. Rzeczy szorstkich, obraź- 
liwych, dotykających poczucie godności 
członków grona nauczycielskiego, nigdy 
tam nie spotkałem. Zresztą z ducha całego 
i z kierunku, w którym administracya 
szkolna w kraju naszym działa, ze wszyst 
kich sprawozdań jej corocznie drukowa- 
nych wynika, iż dąży przedewszystkiem 
do podźwignięcia poczucia godności własnej 


u nauczycieli i stanowiska ich w społeczeń- 
stwie. Przyznając się wszyscy do tego kie- 
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runku, pielęgnując go wszystkimi środka- 
mi, nie wyobrażam sobie, jakby potem 
którykolwiek członek naszej magistratury 
szkolnej mógł w sposób tak jaskrawy prze- 
ciw temu ogólnemu uznanemu przez nas 
kierunkowi postąpić. 

Może być więc, że przyczyną skarg jest 

tylko pewna drażliwość ciała nauczyciel- 
skiego, która się nieraz nawet u młodszych 
członków posuwa tak daleko, iż sądzą, że 
Żaden dyrektor ani inspektor nie potrzebu- 
Je, am nie potrafi zrobić im żadnej słusz- 
nej i koniecznej uwagi. Tego stanowiska 
uznać nie mogę. Inspektor jedzie na lus- 
tracyę jako człowiek doświadczony, który 
przez ciągłe lustracye wielu zakładów zdo- 
był sobie podstawę do ocenienia porów- 
nawczego stanu nauki i pracy nauczyciel- 
skiej. 
, Zwiedzając lekcye dobrych nauczycie- 
li, poznał najlepiej, co jest dobre, a zwie- 
dzając złych, co jest złe w sj osobie nau- 
czania i prowadzenia młodzieży. Ma on 
zadanie, prawo i obowiązek, ażeby nauczy 
cielom czy w cztery oczy, czy na konfe- 
rencyi ogólnej przedstawić swoje wrażenia, 
jakie odniósł z lustracyi i podać wskazówki 
i rady. Bez tego cała lustracya nie miałaby 
żadnego znaczenia. A jeżeli to dotyka cza- 
sem jakiego profesora, który sądzi, że już 
wszystko wie i ostateczną jest instancyą 
we wszystkiem, to zdaje mi się, że drażli - 
wość taka nie da się usprawiedliwić. 

Władza szkolna musi zresztą stać na 
straży praw i zadania inspektorów, bo ina- 
czej nasze zakłady naukov e mogłyby przy- 
brać charakter absolutnie niejednolity. 

Chociaż nie jesteśmy zwolennikami 
szablonu i chociaż przyznajemy każdemu 
zakładowi prawo wyrabiania w sobie pew- 
nej specyalności, to jednakże trzeba i na- 
leży dbać, żeby w jednym kraju zakłady 
zupełnie sprzecznych i odmiennych nie 
przybrały kierunków. Leży też i w intere- 
sle młodzieży i jej rodziców, ażeby pewne 
organy władzy wyższej wymagania nau- 
czycieli do pewnej miary doprowadzały 
1 zapobiegały temu, o czem tak często Pa- 
nowie mówicie, tj. przeciążeniu. Wszak 
se się zdarza, że profesor, krytykując 
z zgromadzeniach nauczycieli system szkol- 
ej ed Wda E przeciążenie młodzieży, 
= y Jocnak inspektor przyjdzie na lek- 

yę tegoż samego krytyka profesora, to 
przekonywa się, że właśnie ten profesor 
w najlepszej wierze 1 woli, ale przesadny- 
mı wymaganiami, to przociążenie wywołuje. 

Inspektor jest nietylko doradcą nau- 
czycieli, ale musi być także organem wła- 
dzy, instancyą potrzebną w interesie ucz- 
niów, w interesie ogółu społeczeństwa 
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Jeżeli gdziekolwiek zaszła jakaś skar- 
ga na inspektora, to z pewnością władza 
szkolna bada ją i rozstrzyga. 


Ale strzeżcie się panowie podkopywać 
tę instytucyę, bez której cały system szkol- 
ny dobrzeby rozwinąć się nie mógł i bez 
której skargi przeciwko nauczycielom nie 
miałyby możności należytego sprawdzenia, 
wyświecenia i sprostowania. 

Szanowny p. Rotter zajął się klasyfi- 
kacyą i wystąpił z propozycyą szczegóło- 
wych zmian w tejże. Pod tym względem 
wyznam me indywidualne szczere przeko- 
nanie, że ja nie wierzę, aby się przepis 
klasyfikacyi dały tak cieć IE eh 
nauczyciele nierozsądni nie byli w stanie 
popsuć i aby dzisiejsze przepisy nie były 
takie, żeby rozumni profesorowie nie mogli 
w ich obrębie uczynić zadość wszelkim 
słusznym wymaganiom. Nie przedstawiam 
sobie przedewszystkiem, aby uczeń zdolny 
do filologii, nie miał do matematyki tak 
dalece usposobienia, żeby nie mógł z niej 
uzyskać w szkołe choćby dostatecznego 
postępu. Jeśliby się taki przypadek zdarzył, 
byłby on wyjątkowym, że nie powiem cho- 
robliwym, a taki uczeń powinienby się 
uczyć prywatnie, jako niezdolny do pub- 
licznego zakładu. 

Jeżeli zaś uczeń wybitną zdolność oka- 
zuje w jednym kierunku, a w drugim nie 
z własnej winy szwankuje to sądzę, że nie 
było ani jednego grona nauczycielskiego 
w Galicyi, któreby temu uczniowi z tego 
drugiego przedmiotu dało stopień niedosta- 
teczny i w postępie do wyższych klas 
przeszkodziło. 

Natomiast muszę zaznaczyć, że p. 
Rotter — i z tego się cieszę — zeszedł 
w tej sprawie nieco ze stanowiska „szkoły 
średniej jednolitej“ i raczej stanął na stano- 
wisku indywidualnej nauki, zastosowanej 
do każdego ucznia, której obrońcą w Sej- 
mie jest p. Szczepanowski. 

Sądzę więc, że p. Rotter osłabł nieco 
w swej wierze i zaufaniu do szkoły zupeł- 
nie jednolitej , skoro tak wybitnie domaga 
się uwzględnienia indywidualności uczniów, 
skoro przemawia przeciw szablonowi — 
gdyż szkoła „jednolita“ "musiaby być szab- 
lonową i stawiać wymagania we wszyst- 
kich kierunkach takie, że ani talent wy- 
bitny nie byłby w stanie ugiąć się pod 
wszystkie wymagania, ani też mniejsza 
zdolność nie byłaby w stanie im sprostać. 

Co się tyczy matury, wierzę, że ona 
nie daje patentu na wielkiego człowieka 
w życiu praktycznem. Jest ona zapewne 
probierzem zdolności pracy i dojrzałości 
umysłowej ucznia, ale ma jeszcze jedno 
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zadanie. Jest postawiony na końcu nauki 
gimnazyalnej pewien wysiłek moralny 
o którym uczeń o parę lat przedtem wie 
i z nim się liczy. Wie, że mu nie wystar- 
czy nczenie się z lekcyi na lekcyą, ale że 
będzie musiał zdać sprawę z całego szeregu 
przedmiotów. 

W 'em — mojem przekonaniu — leży 
ważne zadanie matury, przypuszczam bo- 
wiem, że profesorowie w ciągu ośmiu lat 
ucznia swego tak poznają, że i bez osob- 
nego egzaminu świadectwo dojrzałości 
mogliby mu wystawić, lub wydania od- 
mówić. 

Przechodzac do innej kwestyi, przy- 
pomnieć muszę, że od dłuższego czasu 
podnoszono przeciw władzom szkolnym 
zarzuty na podstawie dat statystycznych 
i porównania Galicyi z innymi krajami 
pod względem liczby gimnazyów i doma- 
gano się, aby Rząd w Galicyi założył od 
razu kilkanaście gimnazyów. Podnoszono 
też często zarzuty przeciw złemu umiesz- 
czeniu naszych szkół średnich ze stano- 
wiska hygienicznego i pedagogicznego. 

Aby ułatwić zbadanie tych zarzutów 
w Sejmie, Rada szkolna krajowa w spra: 
wozdaniu ze swoich czynności z drobiaz- 
gową dokładnością przedstawiła wszystko, 
co do tej krytyki może dać powód. 

Wdzięczny też jestem komisyi szkolnej, 
że po dojrzałej dyskusyi, postawiła rezo- 
lucye takie, jakie są proponowane. Jest 
w nich i uznanie dla władzy szkolnej za 
usiłowania i prace w tym kierunku od 
szeregu lat podjęte, jest skonstatowane, 
że sprawa tak źle się nie przedstawia, jak 
często słyszeliśmy, jest stwierdzonem, że 
pod wielu względami mianowicie co do 
budynków szkolnych, wyłączając kilka 
przypadków, przedstawia się znakomicie. 
Jestem też wdzięczny komisyi szkolnej i 
to podkreślam, że stanęła na stanowisku, 
które Rada szkolna eo do tworzenia no- 
wych szkół średnich zajmuje. 

Nagle nie jesteśmy w stanie improwi- 
zować szkół, a choćbyśmy mieli pieniądze 
i pozwolenie, bo brak nam sił nauczyciel 
skich, które w jednej chwili stworzyć się 
nie dadzą. Zakładanie nowych szkół śred- 
nich dokonywa się więc stopniowo w miarę 
sł i środków, komisya wzywa Radę 
szkolną krajową, aby w tem samem tem- 
pie szła dalej. 

Jeżeli zaś p. Soleski tak szeroko opo- 
wiał o gimnazyum V-tem we Lwowie, 
o brakach i niedostatkach filii, to muszę 
parę słów nato odpowiedzieć. Otóż tym, 
który pierwszy wykazał, że umieszczenie 
kilku gimnazyów we Lwowie jest absolut- 
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nie niedostatecznie , że jest bardzo złe pod 
względem hygienicznym i pedagogicznym 
był nikt inny, tylko Rada szkolna kra jowa. 
Uczyniła to ona przed kilku laty w sposób 
tak samo stanowczy, jak to dziś p. Soleski 
uczynił, w piśmie do Prezydenta miasta 
Lwowa, prosząc 0 odstąpienie tytułem 
kupna i sprzedaży parcel gruntowych, 
potrzebnych do wybudowania nowych bu- 
dynków. 

Gdyby p. Soleski przed czterma laty 
był wykazywał braki tych budynków we 
Lwowie, tobym był rozumiał, że jako 
czujny obywatel zwraca uwagę władzy 
szkolnej na to, czego ta władza może nie 
wie, a jeśli my pierwsi domagaliśmy się 
od miasta j'arceli na sprzedaż, i uzyska- 
liśmy od p. Ministra zasadniczo zgodę na 
kupno tych parcel i na wystawienie bu- 
dynków kosztem około pół miliona zł, to 
zdaje mi się, że przekonywać nas o złem 
umieszczeniu kilku gimnazyów lwowskich 
jest rzeczą zupełnie zbyteczną. Ze roko- 
wania z gminą miasta Lwowa nie przy- 
niosły od razu rezultatu, nie winię Rady 
miasta, ale nie mogę też przyjąć zarzutów 
na Radę szkolną. 

P. Soleski: na rząd centralny!) — 

Do rządu centralnego jeszcze wrócę. 

Teraz mamy nową ofertę ze strony 
Rady miasta, a spodziewam się, że jeżeli 
nie zajdą niespodziewane przeszkody, bu- 
dowa nowych gmachów w najbliższym 
czasie się rozpocznie. 

Dla owej filii V-go gimnazyum od 
kilku lat szukamy lepszego umieszczenia, 
mamy pieniądze , ale ad impossibilia nemo 
tenetur, jeżeli znaleźć nie możemy a nikt 
mimo odezw i ogłoszeń lepszego umiesz- 
czenia nie wskazuje. Nie możemy prze :ież 
rozpuścić młodzieży, więc trzymać ją trzeba 
na razie tam gdzie jest. 

Co do Rządu centralnego, to niejedno 
krotnie przedstawia się u nas rzecz tak, 
że jeśli się na Rząd centralny uderza, to 
przezto się Radę szkolną salwuje a może 
i popiera. 

Ja tego zdania nie podzielam , ja mam 
przekonanie, że Rala szkolna krajowa za 
całą administracyę szkolną dźwiga odpo- 
wiedzialność, a musimy ją przyjmować tem 
chętniej, że nasze wnioski, oczywiście 
w granicach możebności stawiane, od sze- 
regu lat Ministerstwo wyznań i oświaty 
życzliwie uwzględnia. Tem więcej jest na- 
szym obowiązkiem tę odpowiedzialność 
przyjmować a sądzę, że nie jestto połą- 
czone z ujmą Rady szkolnej krajowej, ale 
przeciwnie jestto połączone z podniesieniem 
jej powagi i stanowiska 
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W poruszonej tu także kwestyi mun- 
durków, nie chcę dyskutować teoretycznie. 
Kwestya praktyczności i niepraktyczności 
mundurków jest zato dla mnie przedmio 
tem wielkiej uwagi. Czas jeszcze za krótki, 
aby zdanie o mundurach mogło się ustalić, 
ale praktyka dotychczasową uczy mię dwóch 
rzeczy. 

. „Raz zaprowadzenie mundurków stało 
się bodźcem i powodem do wielkiej ofiar- 
ności ze strony społeczeństwa na rzecz 
młodzieży gimnazyalnej i niejeden z tych 
biedaków, dziś chodzi w mundurku kupio- 
nym z kasy szkolnej zebranej przez dy- 
rektora, i ma na sobie płaszcz ciepły, gdy 
dawniej koledzy nasi biedni, chodzili 
w potarganych sukniach i zimny wiatr 
nimi dobrze przewiewał Powtóre, mundurki 
postawiły młodzież szkolną pod kontrolę 
publiczną, rodziców i całego społeczeń- 
stwa. Niech Panowie na jedną chwilę nie 
przypuszczają, że władza szkolna oddawała 
się zbytniemu optymizmowi lub iluzyom 
co się tyczy prowadzenia się młodzieży 
po za szkołą. 

Myśmy dóbrze wiedzieli i wiemy, że 
pod tym względem niejedno działo się i 
dzieje niedobrego, ale przed zaprowadze- 
niem mundurków społeczeństwo o tem nie 
wiedziało. Student nie chodząc w mun- 
durku, nie występował w charakterze stu- 
denta i wszelkie złe widoczne liczono nie 
na karb szkolnej młodzieży. 

Dziś student w mundurku, który 
w miejscu jakiem publicznem zachowuje 
się w sposób niewłaściwy, wywołuje na- 
tychmiast zgorszenie u publiczności, arty- 
kuły dziennikarskie i dyskusye publiczne. 
Jest to przeciez dobra strona mundurków, 
bo Jeżeli młodzież będzie miała poczucie, 
że poza gimnazyum jest pod kontrolą spo- 
łeczeństwa , że jak się źle zachowuje, to 
wywołuje zgorszenie i skargi, to będzie 
się z tem liczyć i wtedy osiągniemy to, 
od czego wychowanie zależy, t. j. współ: 
działanie domu rodzicielskiego ze szkołą. 

Lo współdziałanie domu rodzicielskiego 
ze szkołą naprowadza mię do ostatniej 
mowy ks Czartoryskiego. Wiele w niej 
było rzeczy trafnych i słusznych, jednak 
pozwolę sobie zrobić o niej niektóre 
uwagi. 

Najpierw z mowy tej w nikałoby, że 
szkoła jest odpowiedzialny, ~ całe i 
bienie wychowanka, a mianowicie za po- 
czucie narodowe ucznia. Tak rzeczy sta- 
wiać nie można. 

Na usposobienie wewnętrzne, na po- 
czucie wszelkie, a w szczególności narodo- 
we, na poglądy i dążenia idealne ucznia 
oddziaływa nietylko sama szkoła, ale i dom 
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rodzicielski i społeczeństwo. Wpływy te 
zewnętrzne są nieraz tak silne i potężne, 
że najlepszą intencyę szkoły mogą niweczyć. 

Jeżeli pod względem idealnych poglą- 
dów są różnice pomiędzy dzisiejszym sta- 
nem młodzieży a przed trzydziestu lub 
więcej lat, to niech panowie winy nie skła- 
dają na szkołę, ale niech się zastanowią 
nad tem, że dawniej było młodzieży w szko- 
łach średnich stosunkowo mało, a wycho- 
dziła ona z wyższych warstw społeczeństwa. 

Dzis garną się do gimnazyów tłumy 
młodzieży, przez co zadanie idealnego wy- 
chowania dla szkoły niezmiernie się utrud- 
niło. Co te tłumy ogromne do szkoły wno- 
szą i jakie prądy na tę szkołą działają, to 
wszystko trzeba uwzględnić, zanim się o 
szkole wyda wyrok ujemny. A jeżeli idzie 
o uczucie narodowe i o pielęgnowanie te- 
go uczucia w szkole, to stanowisko szkoły 
pod tym względem nacechowane jest dwie- 
ma rzeczami: książką i nauczycielem. 
O książkach była już mowa. 

Nauczyciel, który poczuciem narodo- 
wem w młodzieży kieruje i kształci, nie 
wiem, żeby kiedykolwiek do odpowiedzial- 
ności został pociągnięty, albo, żeby się tej 
odpowiedzialności miał obawiać, oczywiście 
z pewną granicą. Nie możemy się do tego 
posuwać, żeby demonstracye uważać jako śro- 
dek budzenia poczucia narodowego. (Bra- 
wo). Jeżeli młodzież demonstracyi się do- 
puści, umiemy ją sądzić z wyrozumiałością, 
ale żeby demonstracya, jako środek wy- 
chowawczy, miała wejść w system szkolny 
(Brawo), do tej teoryi przyznać się nie 
może szkoła, która w wychowankach swo- 
ich z uczuć narodowych wyrabia poczucie 
obowiązków publicznych i obywatelskich. 
Jeszcze do drugiej rzeczy przyznać się nie 
mogę, to jest do takiego kształcenia uczu- 
cia narodowego, któreby nie polegało na 
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rozwijaniu miłości tego, co swojskie i oj- ` 


czyste, ale któreby się objawiało szowinis- 
tyczną nienawiścią, antagonizmem do in- 
nych narodów. Takiego, tak pojętego uczu- 
cia narodowego szkoła nie może pielęgno- 
wać i nie powinna, lecz przeciwnie tępić 
ona musi nienawiść narodową, któraby się 
objawiła u nas rozłamem między Polakami 
i Rusinami, a idąc dalej, rozłamem między 
pojedyńczemi klasami społecznemi (Brawo). 
Szkoła uznaje uczucie narodowe tylko w gra- 
nicach miłości, a nie w granicach niena- 
wiści. (Brawo). y 

Wreszcie i pod tym względem niech 
mi panowie pozwolą zrobić jeszcze, jedną 
uwagę, na podstawie dłuższego doświadcze- 
nia opartą. 

Bardzo często w szkole pod płaszczyk 
narodowy, pod płaszczyk patryotyzmu na- 
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rodowego podsuwają się najwstrętniejsze 
i najgorsze społeczne agitacye. (Brawo). 

Bardzo często młodzieniec, który ma na 
` ustach patryotyzm, a w sercu nienawiść, 
jest narzędziem zupełnie obcej siły, która 
nim miota. Zrobiłem smutne doświadcze- 
nie. Były przypadki, że młodzieńcowi w 7 
lub 8 klasie, który dopuścił się wybryków, 
przebaczyło się w przypuszczeniu, że to 
zrobił z czystego uczucia narodowego, po- 
tem jednak w kilka lat pokazało się, że 
ten sam młodzieniec występował w proce- 
sach i awanturach socyalistycznych w spo- 
sób przykry, bolesny i gorszący. (Brawo). 


P. Rotter. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Rotter. 


P. Rotter. Przemówię krótko, kilka 
rzeczy jednak muszę sprostować. Powie- 
działem przecież co do inspektorów, że prze- 
konany jestem z góry, iż naczelna władza 
szkolna o wielu rzeczach wiedzieć nie mo- 
że. P. Wiceprezydent Rady szkolnej odpo- 
wiadając mi, rozpoczął swoje przemówienie 
słowami: „o ile mi wiadomo*. Stoję więc 
przy swojem, że p. Wiceprezydent Rady 
sykolnej wszystkiego nie zna Protokół 
konferencyjny ma świadczyć o postępowa- 
niu inspektora? Cóż kiedy inspektor, pew- 
ny słów Walensteina: „Schriftliches geb’ 
ich nicht von mir* śladu w protokole nie 
zostawi. Więc protokół nie może oddawać 
tego, co się dzieje po za konferencyą, a to 
albo w klasie, albo w eztery oczy, a cza- 
sem sześć oczu. Że się profesor skarżyć nie 
będzie, to jasne, bo choćby nawet inspek- 
tor dostał naganę, to profesorowi rzadko 
kiedy będzie z tem lepiej. Nie ma wątpli- 
wości, że prawem i obowiązkiem inspek- 
tora jest pilnować. Tego nie zaprzeczam 
i powiedziałem wyraźnie, że znaczna więk- 
szość inspektorów tak robi, a zwróciłem się 
tylko przeciw postępowaniu mniejszości, 
a tu chyba stosowne jest miejsce, aby na 
pojedyncze rzeczy zwracać uwagę. (Brawo). 


Co do klasyfikacyi, niewątpliwie naj- 
lepszą rzeczą można popsuć i odwrotnie 
najgorszą poprawić. Zależy od ludzi. Gdy- 
by tu grono faktycznie decydowało! Ale 
jeżeli profesor się zbyt ściśle litery prze- 
pisów chce trzymać, a są tacy, którzy 
w poczuciu tego, że jaknajlepiej spełniają 
swe obowiązki, tak właśnie postępują, to 
grono nie ma poprostu możności cokolwiek 
zmienić. A jeżeliby się to stało, do czego 
przemówieniem swojem zmierzałem, a co 
p. wiceprezydent scharakteryzował jako 
Życzenie lub wskazówkę, to tego rodzaju 
ustępstwo byłoby wtedy przepisami prze- 
widziane i stanowisko profesora by się 
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ułatwiło. W jaki sposób moje prze- 
mówienie o klasyfikacyi i indywidualizo- 
waniu miało wskazywać na odejście od 
myśli wspólnej szkoły średniej, tego nie 
wiem. Dziś stoimy na gruncie szkół dzi- 
siejszych, więc gdyby nawet wniosek taki 
miał podstawę, to i tak jeszcze moje wys- 
tąpienie byłoby usprawiedliwione. Bo prze- 
cież mówić, wnioskować i domagać się zmian 
można tylko na podstawie tego co istnieje, 
a nie tego co kiedyś dopiero będzie. Te 
same zresztą wątpliwości, które podnosiłem, 
zachodziłyby we wspólnej szkole średniej. 


Co do mundurów, otóż, jeżeli ze stro- 
ny klubu demokratycznego, który o tej 
sprawie mówił lat temu dwa, w pierwszej 
kadencyi tego Sejmu, nie stanął wniosek 
formalny, to tylko dlatego, żeśmy uważali, 
że przecież bez dłuższego doświadczenia 
praktycznego, któreby dało wskazówkę. czy 
to, co Sejm zrobił, jest rzeczywiście dobre, 
czy mniej dobreQ nie wypadało klubowi 
jako takiemu, występować z wnioskiem 
zniesienia rzeczy dopiero co przez Sejm 
uchwalonej. Zaznaczyłem więc wyraźnie, 
że mówię tylko w swojem imieniu, a doś- 
wiadczenie własne mi mówi, że zaprowa- 
dzenie mundurów nie było dobre. Jest tyl- 
ko ta różnica, że jeżeli uczniowie dawniej. 
wyprawiali jakieś berewerye nie w mundu- 
rach, to publiczność nie wiedziała, że to 
uczniowie, dziś zaś poznaje ich właśnie po 
mundurach. Rezultat tego uchodzić może 
jako dodatni lub nie, zależy od tego czy. 
ktos chce energicznie podobnych rzeczy 
w danym razie dochodzić. Jeżeli rzeczy 
są rażące, to się to niezawodnie robi, ale 
mundury tej sprawy w znacznym stopniu 
z pewnością nie ułatwiają. A jeden motyw 
z przemówienia p. wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej Wcale mnie nie przeko- 
nał, ten mianowicie jako y mundury obu- 
dzały w społeczeństwie ducha wspomaga- 
nia młodzieży biedniejszej. Na mnie robi 
to raczej wrażenie trochę przykre, bo to 
znaczy, że ten biedny chłopak, ktry niema 
dość z domu, któremu rodzice nie mogą 
dać cieplejszego i porządniejszego ubrania, 
już w pierwszej młodości ma się oglądać 
na miłosierdzie publiczne i na współczucie, 
które nie jednemu nietylko, że nie sprawia 
przyjemności, ale może go nawet wprost 
drażnić i upokarzać. Jabym więc za tym 
argumentem oświadczyć się nie mógł. Powta - 
rzam jednak, że wystąpiłem nie w imieniu 
stronnictwa, lecz tylko w imieniu własnem. 
Dłuższa praktyka dopiero pokaże, czy w tej 
sprawie mundurów przeważają plusy . czy 
minusy. Według mego zdania, jak dziś 
jeszcze, stanowczo przemawiają minusy. 
Może być, że mnie przyszłość nawróci, 
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a w takim razie z całą otwartością do te- 
go się przyznam. (Brawo). 
P. Dr. Jordan. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Jordan. 
>. P. Dr Jordan. Wysoka Izbo! Ja nie 
jestem ojcem, nie mam dzieci; mimo tego 
jednakże przypisnję sobie, że młodzież, 
a mianowicie szkolną znam doskonale, 
bardzo często z nią żyję, bardzo często się 
JeJ udzielam, mogę więc z pewnością po- 
wiedzieć wiele więcej, niż wielu z Panów, 
którzy o niej mówili. Wobec tego, co sły- 
szałem, poczuwam się wprost do obowiązku, 
stanąć w obronie młodzieży i przedewszyst- 
kiem dlatego głos zabrałem, a dalej parę 
słów powiedzieć, aby wziąć, otwarcie mó 
wię, w obronę nauczycieli, o których istot- 
nie z przemówień niektórych panów, nie 
dość dobrego wyobrażenia możnaby nabrać. 
To pewna, że nie książka uczy, ale nau- 
czyciel, więc jeżeliby rzeczywiście młodzież 
była taką, jak ją tu przedstawiono, toby 
sądzić iaOŻna, że winni temu nauczyciele. 
Słyszałer" rozmaite zarzuty, tyczące się 
młodzieży, przedewszystkiem, że jest zma- 
teryalizowaną i że nie ma ideałów, że 
myśli tylko o karyerze, że dla karyery do 
studyów się garnie. 
„,  Przeczę temu na podstawie mojej zna- 
Jomości młodzieży, by ona tylko o karye- 
rze myślała Młodzież o karyerze myśleć 
Musi, a musi myśleć dlatego, że w znacz- 
nej większości swej pochodzi z rodzin ubo- 
gich; widząc w domu ciężkie borykanie 
SIę z losem i ubóstwo, jest obowiązkiem 
młodego człowieka myśleć o chlebie, choćby 
dlatego, by rodzicom módz pomódz, by 
W przyszłości rodziców w starości podtrzy- 
mywać, zresztą samemi ideałami nie żyje- 
my iżyć nie możemy. 
Jednak Panowie! mogę najsumienniej 
Zapewnić, a znam bardzo wielu młodych 
ludzi, że dążenie do bytu, jakiegokolwiek 
chleba, na włos nie sprzeciwia się uczuciom 
patry otycznym, idealnym, szlachetnym. 
l Frzypisywać szkole to, że młodzież jest 
AC eryalizowana, to trudno jednostronne; 
| trzeba Przecież pamiętać o tem, że szkoła 
jest kto WA sa plików wychowa- 
€ e godzi sì ) i 

w młodieży złego widzi 5 Eb b. 
Wszakże trzeba Pamiętać, że to mł;da 
wrażliwa dusza czerpie nai a 
kich wrażeń, jakie sie jej r EN 

= r - SIĘ JEJ w Życiu nastrę- 
czają, a więc wsiąka w siebi. k 

dy e to, co sły- 

szy od matki, ojca, w domu, co słysz od 
katechty w kościele i niewątpliwie kle 
zkole od nauczyciela, 


z tego, co słyszy w s 
ale moi Panowie, jak dziecko już doszło 
do pewnego wieku tak, że zaczyną się zaj- 


mować szerszemi sprawami, czerpie chęt- 
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niej z życia poza szkołą, niż ze szkoły, 
a więc z tego co się w około niej dzieje, 
co w dziennikach i książkach wyczyta. 
Więc nam myśleć o tem trzeba, żeby do- 
bry przykład dawać i niech ojciec w domu, 
zamiast narzekać, że syn popsuty i niere- 
ligijny, klęknie razem do pacierza (Brawo) 
a z pewnością wychowa go religijnie! Każdy 
ojciec, zamiast wygadywać na nauczycieli, 
na dyrektora, niech go sam swem Życiem 
nie gorszy; (Brawo) niech chłopca nie 
psuje. Sami nie róbmy rozmaitych rzeczy, 
które się nie zgadzają z moralnością, nie 
rozgłaszajmy z lubością brzydkich fak- 
tów po dziennikach, bądźmy oględni z tem, 
co mówić i co pisać z tem co młodzieży 
do czytania podawać, bo to jest moje naj- 
głębsze przekonanie, sami my starsi psu- 
jemy nieoględnością młodzież najwięcej. 
Zwalać winę na szkoły, to łatwo, ale nie 
odpowiada to prawdzie, ani naturze chłop: 
ca Słyszałem o gaszeniu ducha i wstrzy- 
mywaniu od demonstracyi, któreby mogły 
naszą młodzież idealniejszą uczynić. Moi 
Panowie, tak, do pewnego stopnia tak jest, 
ale się zapytuję Panów, czy szkoła nie po- 
zwala w pewnym stopniu objawiać się du- 
chowi patryotycznemu, narodowemu, a na- 
wet czy nie pozwala na demonstracyę u- 
czuć narodowych i w zakresach, które da- 
dzą się w pewnej granicy powstrzymać? 

Zwracam uwagę Panów na zaprowa- 
dzone za obecnej Rady szkolnej wieczorki 
Mickiewiczowskie; Panowie na nich chyba 
nie bywają, ale proszę mi wierzyć, uro- 
czystości te są owiane najczystszym patryo- 
tycznym duchem. 

Wszakże, Panowie, szkoły urządzają 
wycieczki, nawet są obowiązane propagować 
te wycieczki, a chłopcy jak wyjdą za miasto, 
nie spacerują jak maryonetki, ale żyją tych 
kilka godzin duchem najczystszym patryo- 
tycznym; nie słychać innych śpiewów, jak 
polskie narodowe, a przecież dzieje się 
wobec nauczycieli. Jakże więc można mó- 
wić, że się w szkole gasi wszelkie uczucia 
narodowe! Zwracam uwagę panów JESZCZE 
na rozmaite okoliczności. I tak: młodzie- 
niec nie ma siły panowania nad sobą jak 
starzy, a starszemu trudno nieraz dojść do 
równowagi, jakże więc zakreślić i utrzy- 
mać konieczną granicę, pozwalając młodym 
swobodnie demonstrować? jak postąpić gdy 
mu się zanadto popuści, ażeby doszedł 
szybko, do równowagi i myśl na powrót 
zajął nauką? A dalej, kto to wywołuje 
zwykle demonstracye? Proszę i na to zwró- 
cić uwagę; z pewnością nie ci, których za 
dobrych Polaków uważać możemy i któ- 
rymby kierowanie i wychowanie młodzieży 
powierzyć można. I jakież byłyby konsek- 
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wencye zachęty do demonstracyj? Trzeba- |jak ją tutaj z pewnej strony chciano przed- 


by chyba zgodzić się z tem, że jest zupeł- 
nie w porządku to, co się w Czechach 
dzieje, i pochwalać, że młodzież w Pradze 
urządza strejk w szkole i żąda dymisyi 
Namiestnika i całego Ministerstwa. Czyż- 
by to było dobre? czy nie byłoby to przy- 
wróceniem do góry nogami całego porząd- 
ku i ładu? Nie, panowie, z pobłażaniem 
demonstracyi ze strony młodzieży trzeba 
być bardzo oględnym! Niekiedy i pod tym 
względem coś się zrobi, n.p. jak są nabo- 
żeństwa patryotyczne, wszędzie widzę mło- 
dzież szkolną i szkoła na to pozwala. Pro- 
szę Panów, czy wypada więcej żądać ? 
Mnie się zdaje, że żądania dalsze w tym 
kierunku łatwo sprowadzić mogłyby prze. 
wrót i stanowczo szkodziłyby wychowaniu 
właściwemu i sprzecznem byłoby z celem 
szkoły bo odciągałoby młodzież od pracy 
poważnej, od nauki systematycznej, od po- 
rządku i wytrwałości do których wyrobie- 
nia szkoła dążyć powinna. Słyszałem tu 
wiele o podręczniku historyi kraju rodzin- 
nego o Wieczorach pod lipą i o książce 
Pieniążka. Moi Panowie! ja przedewszyst- 
kiem stoję na innem stanowisku. Dla mnie 
rzeczą mniejszej wagi jest, jaką jest książ- 
ka, bo wiem doskonale i znam wielu ta- 
„ kich, którzy się historyi polskiej w szkole 
nie uczyli, bo się jej uczyć nie mogli, 
a przecież między nimi znam wielu, tęgich 
patryotów i ludzi bardzo użytecznych choć 
ich w szkole historyi nie uczono. Więc nie 
sądzę, by.ta książka była niezbędną, choć 
rad jestem temu niezmiernie, że obecnie 
młodzież historyi polskiej uczyć się w szkole 
może, bo nauka przez to staje się syste- 
matyczną i każdy z dziejami narodu za- 
poznać się może, nie tak, jak dawniej, gdy 
się z tem ukrywać trzeba było. 

Więc rad jestem nadzwyczaj, że nau- 
ka historyi polskiej została do szkół wpro- 
wadzoną, i chciałbym, aby jeżeli jest moż- 
liwem, była obowiązującą. Ale książkę u- 
ważam za rzecz drugorzędną i chodzi tyl- 
ko aby w niej niebyło nie przewrotnego. 
Znam wybornie książkę Pieniążka używa- 
ną w gimnazyach i stanowczo twierdzę, 
że może ma pod pewnym względem mniej 
zapału i ognia, niżby tego sobie życzył nie 
jeden, ale stanowczo przeczę, żeby w niej 
cokolwiek było, coby mogło obrazić uczu- 
cie patryotyczne, lub mogło między naro- 
dami kraj zamieszkującymi nienawiść 
podniecać. Zresztą chyba wszyscy myślący 
ludzie się zgodzą. że książka to tylko podsta- 
wa, bo uczy właściwie, jak z tamtej strony 
powiedziano, żywe słowo nauczyciela; dalej 
więc o tem mówić nie będę, gdyż wiem, 
że młodzież nie jest tak zmaterializowaną, 


stawić, a zarazem wiem, że zawdzięcza to 
ona w wielkiej części szkole i nauczycie- 
lom, którzy o swych obywatelskich obo. 
wiązkach nie zapominają i starają się nie 
tylko uczyć łaciny, greki i matematyki ale 
krzewią w młodzieży uczucia moralne i pie 
lęgnują uczucia patryotyczne Kończąc 
sądzę, iż obok słów obrony młodzieży na- 
należy wyrazić uznanie nauczycielstwu ca- 
łemu za sposób jak młodzież szkolną 
prowadzić usiłuje, a cczywista i Radzie 
szkolnej krajowej, która tymże nauczyciel- 
stwem kieruje. (Brawo). i 

JE p. ks. Czartoryski. Proszę o głos! 

Marszałek. Głos ma p. ks. Czartoryski. 

JE. p Ks. Czartoryski. Będę mówił bar- 
dzo krótko Dwie mowy, któreśmy tu słyszeli, 
przekonały mię, że moja przemówienie nie 
było przez wszystkich dobrze zrozumiane 
w czem z pewnością moja wina, a może po 
części, że moje przemówienie trafiło w rdzeń 
rzeczy (Brawo) dlatsgo, że taką żywą o- 
bronę wywołało. M szę przedewszystkiem 
ostatniemu mowcy odpowiedzieć. Chętnie 
mu przyznaję, że młodzież lepiej zna ode- 
mnie, bo i ma więcej sposobności ku temu 
Więc jeżeli rzeczy tak się mają, jak on 
nam to przedstawia z własnego deświad- 
czenia, a z takiem ciepłem i miłością, to 
chwała Bogu — mogłem po części się my- 
liċ. Przedewszystkiem jednak muszę się 
oprzeć jednemu argumentowi, którego użył 
ostatni mowca i wiceprezydent Rady szkol- 
nej kraj. tj. abym ja te strony ujemne, o 
których mówiłem przypisywał szkole i wy- 
łącznie tylko szkole. Pewnie nie dosć do- 
kładnie się wyraziłem, ale mnie się zdaje, 
że powiedziałem jak najwyraźniej, że szkoła 
jest jednym z tych czynników, a nawet 
cytowałem zewnętrzne wpływy, a wcale 
nie przeczę, że oddziałają i wyływy domu 
rodzicielskiego, że i rodzice nie zawsze 
wpływają korzystnie na młodzież. Mnie się 
więc zdaje, że mówiłem o różnych wpły- 
wach z różnych stron — wszak każdy kto 
zna trochę pedagogikę, wie, że wychowa- 
nie jest sumą rożnych wpływów. Jeżeli p. 
wiceprezydent Rady szkolnej powiedział, 
że profesorowie mają nietylko możność 
ale i obowiązek krzewienia ducha narodo- 
wego, to przyjmuję to do wiadomości z za- 
dowoleniem 1 myślę, że to oświadczenie 
p. Wiceprezydenta może wywrzeć tylko naj- 
lepszy skutek. 


Przeciw jednemu nareszcie oświadczyć 
się muszę, t. j} jakobym mówiąc o patryo- 
tyżźmie, o uczuciach narodowych, mógł 
rozumieć przez to jednocześnie nienawiść 
jakąkolwiek. nie wiem do kogo. Pewnie 
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p. Bobrzyński myślał o innych narodowo- 
ściach. Mnie się zdaje, że mogę na świad- 
ków powołać tych, co mię słyszeli, że tego 
nie mówiłem, a nietylko, że nie mówiłem 
ale nic nawet w mem przemówieniu nie 
może przywieść na podobną myśl. Ja nie 
myślę, że miłość krajn własnego ko- 
niecznie musi wzbudzać nienawiść ku in- 
nym. Niekoniecznie można żądać, aby wro- 
gów miłować, ale między niemiłowaniem 
a nienawiścią. jest różnica, Nigdy tego 
uczucia nie miałem, ani go też nikomu nie 
Życzę, ale nie mogę pochwalić, aby wobec 
wrogów być zupełnie obojętnym. 

Zabrałem przeto głos, by powiedzieć 
po pierwsze, że nie przypisywałem wyłącz- 
nie szkole wpływu ujemnego, powtóre że 
cieszę się z oświadczenia, iż profesorowie 
będą krzewić patryotyzm, a po trzecie, że 
o nienawiści wcale nie myślałem, a z tego, 
czego ja sobie życzę, nie można wyciągnąć 
bym pragnął nienawiści. 

, Z tego pojęcia krzewienia miłości kraju 
nie można wyciągnąć, by mieć nienawiść, 
chyba do tego, co złe i niesprawiedliwe, a 
to już nie jest nienawiścią, ale poczuciem 
sprawiedliwości. (Brawa). 

P. Dr. Bobrzyński. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Bobrzyński. 


P. Dr. Bobrzyński. Do faktycznego 
sprostowania chcę powiedzieć, że określając 
granice, w obrębie których uczucia naro- 

owe mogą być pielęgnowane, postawiłem 
granicę tę, że te uczucia patryotyczne mają 
być uczuciem miłości, a nie pielęgnowa- 
niem nienawiści. Lecz mówiąc to nie mia- 
em wcale na myśli ks. Czartoryskiego. 
Wiemy jednak, że część opinii publicznej 
1 w naszym kraju, to tylko uznaje za na- 
rodowe 1 patryotyczne, co się objawia nie- 
nawiścią do wszystkiego innego, po za 
własnym narodem. Przeciw takiemu poj- 
mowamiu narodowości musiałem się zwrócić. 


Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu 

w rozprawie ogólnej? (Nikt). Gdy nikt 

m nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
am Sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca JM. k 

. ks. rektor Kna- 
Pam W obec wyjaśnień , jakie tu sły- 
Sa zjesz ranie nie wiele pozostaje do po- 
wiedzenia. Cokolwiek szkole można zarzu- 


cić, czy pod względem w 
pod innymi, & ychowawczym, czy 


e y to zostało tu dostatecznie 
ców 1 przez wiceprezydenta 
Rady szkolnej wyjaśnione. ia 


Niektóre drobne zarzut i 

dı y w dyskusyi 

zostały podniesione jak np. zarzut, A SA 
soka taksa utrudnia uczęszczanie do szkół. 
Co do tego punktu winienem nadmienić, 
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opłatę szkolną 5.396 uczniów, uwolniono 
zaś od opłaty 9550 uczniów, czyli 630%, 
a zatem tu nie może być mowy o tem, by 
wysoka taksa naukę utrudniała, a jeśli 
rzeczywiście utrudnia, to powinnoby społe- 
czeństwo zająć się tą kwestyą, i jak to 
mamy przykład w kraju ościennym, gdzie 
zawiązało się Towarzystwo gimnazyalne, 
płacące wpisowe za ubogich uczniów. 

P. Wójcik poruszył rzecz o gimnazyum 
niemieckiem, i wyraził niezadowolenie , że 
ono istnieje. Naprzód trzeba zwrócić uwagę, 
że Niemcy u nas są, prawda że w ilości 
nie wielkiej, ale oni także pragną kształcić 
swoje dzieci. To, że gimnazyum niemieckie 
u nas istnieje, to nie jest dowodem przeciw 
nam, lecz jest dowodem naszej tolerancyi 
i że nie mamy takiego szowinizmu, że 
u nas niemożliwą jest taka walka, jak np. 
o gimnazyum w Cylei. 

Jeśliby miło było Polakowi, aby mógł 
dzieci posyłać we Wiedniu do polskiej 
szkoły, czemużby Niemcy nie mogli mieć 
u nas szkoły niemieckiej ? 

Drugą rzeczy, która czyni, że gimna- 
zyum niemieckie jest potrzebne, jest ta 
okoliczność, że język niemiecki potrzebnym 
jest ze względów politycznych i społecz- 
nych. Nadto jest wielu Polaków, którzy 
chcą kształcić swoje dzieci w języku nie- 
mieckim i dlatego dają je do zakładu, gdzie 
jest język niemiecki wykładowym, a to 
przecież nie jest lepszem, niż gdyby mieli 
swe dzieci oddawać za granicę, gdzie mię- 
dzy obcokrajowcami mogłyby stracić ducha 
narodowego. me 

Na tem kończę, i proszę o przyjęcie 
wniosków komisyi. 

Marszałek. Wyczerpaliśmy rozprawę 
ogólną. Z powodu spóźnionej pory 1 z po- 
wodu, że nie mam przekonania, iż Izba 
znajduje się w potrzebnym komplecie, roz- 
prawę szczegółową odkładam do jutra. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie inter- 
pelacyi: 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 

do J. Wgo Pana Komisarza rządowego. 

Dnia 9 września 1897 roku odbywało 
się w Żółkwi premiowanie klaczy i zakupno 
ogierów na własność Rządu, przez komisyę 
rządową, na której czele stoją pp. Stani- 
sław Siemieński i Juliusz Bielski. 

Wówczas przyprowadził jeden z wło- 
ścian konie, zupełnie kwalifikujące się do 
premiowania i miano mu udzielić tej pre- 
mii, lecz gdy jeden z urzędników staro- 
stwa w Żółkwi zwrócił uwagę komisyi na 
to, że ów włościanin z powodu wyborów 


że w ciągu roku szkolnego 1896/97 wniosło miał być karanym, pominięto rzeczonego 


15. Posiedzenie z dnia 31. stycznia 1898, 


włościanina. P. Bielski premiował wówczas 
klacz, zupełnie nie zasługującą na premio- 
wanie. Premiowano wówczas także źrebięta 
o bardzo długich pęcinach na tylnych od- 
nóżach, jakoteż mimo oporu c. k. rotmi- 
strza Meleekiego, komendanta zakładu ogie- 
rów w Drohowyżu klacz z chorobą skórną. 
Całe rzeczone premiowanie klaczy od- 
było się tak wadliwie i z widoczną nie- 
znajomością hodowli koni, że c. k. rotmistrz 
Melecki sprzeciwić się musiał postępowaniu 
pp. Siemieńskiego i Bielskiego i wyraził 
się ostatecznie: „Takie klacze premiuje się 
tylko w Galicyi, w innych krajach zu- 
pełnie się je od rozpłodu wyklucza“. 
Niechęć i ignorancyę do popierania 
krajowych hodowców koni objawili pp. Sie- 
mieński i Bielski przy zakupnie ogierów 
na własność Rządu. Gdy jeden z księży 
przedstawił do zakupna ogiera bez żadnej 
wady, p Siemieński odmówił zakupna, wy- 
rażając się: że ksiądz należy do kościoła 
a nie do chowu ogierów. Gdy drugi ho- 
dowca, p. Stachowicz, przedstawił ogiera 
czteroletniego, który przed rokiem został 
jednogłośnie licencyonowany przez rządową 
komisyę licencyjną i któremu Ministerstwo 
rolnictwa udzieliło subwencyi rządowej 
jako szczególnie uzdolnionemu i który też 
ze świądectwem z b gmin i 2 obszarów 
dworskich, we wszystkich wypadkach, 
w których tym ogierem stanowiono, klacze 
okazały się płodne, wówczas rzeczona ko- 
misya bez żadnego powodu odmówiła za- 
kupna rzeczonego ogiera, narażając tem 
pana Stachowicza na znaczną bardzo szkodę. 
Nadmienić wypada, Że na własność rządu 
zakupywane bywają ogiery wyłącznie ze 
stajen p. Siemieńskiego i właścicieli ziem- 
skich z tymże ściśle zaprzyjaźnionych. 
Zważywszy, że takiem postępowaniem 
pp. Siemieński i Bielski okazali stronni- 
czość i zupełną nieznajomość hodowli koni; 
zważywszy, że ci, będąc panami ko- 
misyi, okazują niechęć do koni włościań- 
skich i zniechęcają krajowych hodowców 
do dalszej pracy w kierunku podniesienia 
chowu koni i narażają ich na straty mate- 
ryalne ; 

, zważywszy, że pp. Siemieński i Biel- 
ski używają swego wpływu tylko po to, 
ażeby zakupywać konie wyłącznie tylko ze 
stajen swoich lub zaprzyjaźnionych z nimi 
rodzin, a wykluczają wszystkich innych od 
możności uczciwego konkurowania z nimi, 

podpisani zapytują c. k Rząd: 

„ 1. Czy wiadome mu są powyższe zaj- 
ścia, które się odbyły przy premiowaniu 
klaczy i zakupnie ogierów, d. 9. września 
1897 w Żółkwi, a w szczególności sprawa, 
p. Józefa Stachowicza ? 
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2. Czy raczy e. k. Rząd zarządzić, aby 
postępowanie komisyi rządowej było nadal 
wobec włościan i krajowych hodowców 
koni mniej stronnicze , aniżeli dotychczas, 
względnie czy raczy c. k. Rząd pp. Sie- 
mieńskiego i Bielskiego ze stanowiska 
członków komisyi usunąć ? 

8. Czy raczy e. k. Rząd zarządzić 
środki, aby ustało zakupywanie ogierów 
będących własnością członków komisyi rzą- 
dowej, względnie zaprzyjażnionych z nimi 
rodzin, które bywa ze szkodą kraju? 

4. Czy raczy c.k. Rząd zarządzić do- 
chodzenia w sprawie p. Józefa Stachowi- 
cza, a w szczególności wyznaczyć nową 
komisyę, któraby zbadała właściwość ogiera 
przez niego przedstawionego, aby go uchro- 
nić od szkody niesłusznie mu wyrządzonej. 

Lwów, dnia 31. stycznia 1898. 

Interpelujący : 
Antoni Styła w. r. 
Dr. Bernadzikowski, Bojko, Wójcik, Śred- 
niawski, Niebyłowiec, Data, Potoczek, Wa- 
rzecha, Hamorak, Dr. Olpiński, Soleski, 
Ostapczuk, Zajączkowski, Żardecki, 


Marszałek. Interpelacyę tę wręczę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

RR posiedzenie jutro we wto- 
rek o godzinie 10 rano z następującym 
porządkiem dziennym (czyta): 


Porządek dzienny 
16. posiedzenia , 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we wtorek dnia 1. lutego 1898 
o godzinie 10. przed południem. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie ze- 
zwolenia Reprezentacyi powiatowej w Wie- 
liczce na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
100.000 zł. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


2. Rozprawa szczegółowa nad spra- 
wozdaniem komisyi szkolnej o stanie 
szkół średnich galicyjskich w roku szkol- 
nym 1896/97. 

Sprawozdawca X. rektor Knapiński. 


3. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
wniosku posła Barwińskiego w sprawie 
obowiązkowej nauki obu języków krajo- 
wych w szkołach średnich. 

Sprawozdawca poseł Madeyski. 


4. Sprawozdanie komisyi górniczej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie spraw górniczych. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 
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5. Sprawozdanie komisyi gospodar- 


15. Posiedzenie z dnia 31. stycznia 1898. 


14. Sprawozdanie komisyi podatkowej 


stwa krajowego o wniosku posła Styły |z petycyi Reprezentacyi pow. Cieszanow- 


w przedmiocie zmiany ustawy z dnia 

20. lipca 1892, Nr. 51 Dz. u. kr. o licen- 

cyonowaniu buhajów gminnych. 
Sprawozdawca poseł Schnell. 


6. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi Towarzystwa 
hodowców czerwonego bydła polskiego 
w Krakowie o udzielenie rocznej subwen- 
cyi w kwocie 2.000 zł, 

Sprawozdawca poseł Schnell. 


T. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w spra- 
wie wydzielenia gminy Pychowice z okrę- 
gu c. k. Sądu powiatowego w Skawinie 
a wcielenia do okręgu e. k. Sądu powia- 
towego w Podgórzu. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz. 


8. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie wydzielenia gminy Trzcia- 
ny z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Ra- 
domyślu a przyłączenie do c. k. Sądu 
powiatowego w Mielcu. . 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz. 


9. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie wydzielenia gmin Woja- 
czówka i Łączki wraz z obszarami dwor- 
skimi z okręgu c. k. Starostwa w Strzy- 
zowie i c. k. Sądu powiatowego we Frysz- 
taku a wcielenia ich do okręgu ce. k. Sta- 
Tostwa i Sądu powiatowego w Krośnie. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz. 


10. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi miasteczka Toporowa o utwo- 
rzenie tamże c. k. Sądu powiatowego. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz. 


11. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
4 pore gminy Smarzowej o wyłączenie 
Jej =" okręgu c. k. Sądu powiatowego 
w Filznie a wcielenie do okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Brzostku. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz. 

12. Sprawozdanie komisyi prawniczej 


w przedmiocie petycyi gminy Wiązownicy 


18. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o petycyi krakowskiego 
„owarzystwa rolniczego w sprawie udzie- 
lenia subwencyi na założenie zimowej 
szkoły rolniczej w zachodniej części 
kraju. 

Sprawozdawca poseł Kraiński. 


skiego o wyjednanie u rządu dla rolników 
większych i mniejszych posiadłości w po- 
wiecie ulg podatkowych z powodu klęski 
nieurodzaju. 
Sprawozdawca poseł Kraiński. 
15. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyi kilku gmin powiatu Tarno- 
brzeskiego o ulgi podatkowe z powodu 
klęsk elementarnych. 
Sprawozdawca poseł Kraiński. 
16. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyi gminy Zupawy w pow. Tarno- 
brzeskim o zniżenie podatku gruntowego. 
Sprawozdawca poseł Kraiński. 


17. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyach Wydziału Rady po- 
wiatowej i Zwierzchności gminnej w Cie- 
szanowie w sprawie utworzenia z Woli 
nowosielskiej osobnej gminy, względnie 
wcielenia tego przysiółka do Cieszanowa. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 

18. Sprawozdanie komisyi admini- 
stracyjnej z petycyi przysiółka Grabie o 
wydzielenie z gminy Druszków pusty 
w pow. Brzeskim i przydzielenie do Mi- 
chalczowy w powiecie Nowosądeckim. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 


19. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi Wydziału powiatowego Jaro- 

sławskiego o podwyższenie subwencyi na 
drogę Łazy -Nowa Grobla. 

Sprawozdawca poseł Michałowski. 


20. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gminy Siedleczka (pow. Łań- 

cuckiego) w sprawie uwolnienia miesz- 

kańców tej gminy od obowiązku opłaca- 
nia myta na drodze krajowej. 

Sprawozdawca poseł Michałowski. 


21. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gminy Žabno i przysiółka 

Grabczyn w pow. Tarnobrzeskim w spra- 

wie przyzwolenia na pobieranie myta od 

przewozu przez rzekę San. 

Srawozdawca poseł Olpiński. 

22. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

z petycyi Zwierzchności gminnej w Pod- 

kamieniu (pow. Rohatyńskiego) w sprawie 

wprowadzenia napowrót w życie szpitala 

dla ubogich z fundacyi ś. p. Dymitra 
i Józefy książąt Jabłonowskich. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


23. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej z petycyi mieszkańców przysiółka 
Męciszów o odłączenie ich od związku 
gminnego w Pustkowie i utworzenie sa- 
modzielnej gminy. 

Sprawozdawca poseł Sozański, 


15. Posiedzenie z dnia 31. stycznia 1898. 


24. Sprawozdanie komisyi gminnej 
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29. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 


o petycyi gminy m. Myślenice w sprawie | z petycyi Wojciecha Spiewaka, krajowego 
połączenia z nią gminy i obszaru dwor- | dozorcy melioracyjnego o wliczenie 9 lat 


skiego Dolna Wieś. 
Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


25. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Łucia Stasiw z Brjazy pow. 

Doliniańskiego o pociągnięcie dozorcy 

lasów kameralnych w Polanicy do odpo- 
wiedzialności za wyrządzoną szkodę. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 


26. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi gminy Niebieszczany powiatu 
Sanockiego o odpisanie kwoty 36 zł. 96 ct. 
za leczenie Stefana Szeremety w szpitalu 
Sanockim. 
Sprawozdawca poseł Hamorak. 
27. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi mieszkańców gminy Kuty pow. 
Złoczowskiego o uwolnienie od datku 
konkurencyjnego do budowy kanału wod- 
nego z Ciszek do Łabacza. 
Sprawozdawca poseł Hamorak. 


28. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Dąbrowa i Jana Mączki 
z rozmaitymi postulatami. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 


| służby. 


Sprawozdawca poseł Kostheim. 


30. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
co do prośby Ignacego Kurczaby o uwol- 
nienie od ponoszenia kosztów szpitalnych 
w kwocie 120 zł. 


Sprawozdawca poseł Kostheim. 


, 31. Sprawozdanie komisyi petycyj- 
nej z petycyi Katarzyny Zborowskiej 
o wyjednanie wykreślenia kwoty 478 zł. 
60 ct. z realności petentki w Rąciecho- 
wicach. 

Sprawozdawca poseł Kostheim. 


32. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
o petycyi Wawrzyńca Wcisły z protestem 
przeciw nowowybranej Radzie gminnej 
w Pantalowicach. 


Sprawozdawca poseł Kostheim. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 3 
po południu). 
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Sprawozdanie 
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stenograficzne 


zZz rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


16. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 1. lutego 1898. 


r r 


TRESC: 


Spis petycyj. 

Odpowiedź Komisarza rządowego na interpe- 
lacyę pp.: Szweda z dnia 1%. stycznia, 
Wójcika z dnia 19. stycznia, Osuchowskiego 
z 21. stycznia, Cieleckiego z 21. stycznia 
i Ostapczuka z dnia 30. grudnia 1897. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Repre- 
zentacyi powiatowej w Wieliczce na zaciąg- 
nięcie pożyczki w kwocie 100.000 złr. 


Rozprawa szczegółowa nad sprawozdaniem ko- 
misyi szkolnej o stanie szkół średnich ga- 
licyjskich w r. szkolnym 1896/97. Uchwa- 
lenie wniosków komisyi z dodatkowemi re- 
zolucyami p. Zajączkowskiego i Bernadzi- 
kowskiego. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku 
posła Barwińskiego w sprawie obowiązkowej 
nauki obu języków krajowych w szkołach 
średnich. Głosy pp.: Barwińskiego i spra- 
wozdawcy Madeyskiego. Przyjęcie wniosku 
komisyi. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi gór- 
niczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie spraw górniczych. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego 0 wniosku posła 
Styły w przedmiocie zmiany ustawy z 20. 
lipca 1892, Nr. 51 Dz. u. kr. o licencyo- 
nowaniu buhajów gminnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego z petycyi Towarzystwa 
hodowców czerwonego bydła polskiego w Kra- 
kowie o udzielenie rocznej subwencyi w kwo- 
cie 2.000 zł. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi praw- 
niczej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w sprawie wydzielenia gminy Pychówice 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Skawi- 
nie a wcielenia do okręgu c. k. Sądu po- 
wiatowego w Podgórzu, 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi praw- 
niczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie wydzielenia gminy Trzciany 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Rado- 
myślu a przyłączenia do c. k. Sądu powia- 
towego w Mielcu. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
prawniczej o sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie wydzielenia gmin 
Wojaczówka i Łączki wraz z obszarami 
dworskimi z okręgu c. k. Starostwa w Strzy- 
Żowie i c. k. Sądu powiatowego we Frysz- 
taku a wcielenia ich do okręgu c. k. Sta- 
rostwa i Sądu powiatowego w Krośnie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
prawniczej z petycyi miasteczka "Toporowa 
o utworzenie tamże c. k. Sądu powiatowego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
prawniczej z petycyi gminy Smarzowej o 
wyłączenie jej z okręgu c. k. Sądu powia- 
towego w Pilanie a wcielenie do okręgu 
c. k. Sądu powiatowego w Brzostku. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
prawniczej w przedmiocie petycyi gminy 
Wiązownicy o przeniesienie jej z okręgu 
c. k. Sądu powiatowego w Sieniawie do 
okręgu c. k. Sądu powiatowego w Ja- 
rosławiu. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o petycyi krakow- 
skiego 'Towarzystwa rolniczego w sprawie 
udzielenia subwencyi na założenie zimowej 
szkoły rolniczej w zachodniej części kraju. 
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Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi Reprezentacyi powiatu 
Cieszanowskiego o wyjednanie u rządu dla 
rolników większych i mniejszych posiadłości 
w powiecie ulg podatkowych z powodu 
klęski nieurodzaju. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi kilku gmin powiatu 


Tarnobrzeskiego o ulgi podatkowe z powodu 
klęsk elementarnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi gminy Żupawy w pow. 
Tarnobrzeskim o zniżenie podatku grun- 
towego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej o petycyach Wydziału Rady 
powiatowej i Zwierzchności gminnej w Cie- 
Szanowie w sprawie utworzenia z Woli no- 
wosielskiej osobnej gminy, względnie wcie- 
lenia tego przysiółka do Cieszanowa. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
administracyjnej z petycyi przysiółka Gra- 
bie o wydzielenie z gminy Druszków pusty 
w pow. Brzeskim i przydzielenie do Michal- 
czowy w pow. Nowosądeckim. 


Odroczenie sprawozdania komisyi drogowej 
z petycyi Wydziału pow. Jarosławskiego 
o podwyższenie subwencyi na drogę Łazy- 
Nowa Grobla, tudzież sprawozdania komisyi 
drogowej z petycyi gminy Siedleczka (pow. 
Łańcuckiego) w sprawie uwolnienia miesz- 
kańców tej gminy od obowiązku opłacania 
myta na drodze krajowej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej z petycyi gminy Żabno i przysiółka 
Grabczyn w pow. Tarnobrzeskim w sprawie 
przyzwolenia na pobieranie myta od prze- 
wozu przez rzekę San. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej z petycyi Zwierzchności gminnej 
w Podkamieniu (powiatu Rohatyńskiego) 
w sprawie wprowadzenia napowrót w życie 
szpitala dla ubogich z fundacyi ś. p. Dy- 
mitra i Józefy książąt Jabłonowskich. 


RAR" Przyjęcie wniosku komisyi ad- 
alk ae. z petycyi mieszkańców przy- 
olka Męciszów o odłączenie ich od związku 


gminnego w Pustkowie i utworzenie samo- 
dzielnej gminy. 


Sprawozdanie i Przyjęcie wniosku komisyi 
Sa E mor gminy miasta Myslenice 
w sprawie połączenia z ni iny i 
dworskie o Wieś. a gminy i obszaru 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
tycyjnej z petycyi Łucia 
pow. Doliniańskiego o poc 


Poz 
Stasiw z Brjazy 
iągnięcie dozorcy 
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lasów kameralnych w Polanicy do odpowie- 
dzialności za wyrządzoną szkodę. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy  Niebieszczany 
pow. Sanockiego o odpisanie kwoty 36 zł. 
96 ct. za leczenie Stefana Szeremety 
w szpitalu Sanockim. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi mieszkańców gminy Kuty 
pow. Złoczowskiego o uwolnienie od latku 
konkurencyjnego do budowy kanału wodnego 
z Ciszek do Łabacza. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Dąbrowa i Jana 
Mączki z rozmaitemi postulatami. : 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Wojciecha ŠSpiewaka, 
krajowego dozorcy melioracyjnego o wlicze- 
nie 9 lat służby. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej co do prośby Ignacego Kurczaby 
o uwolnienie od ponoszenia kosztów szpi- 
talnych w kwocie 120 zł. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Katarzyny Zborowskiej 
o wyjednanie wykreślenia kwoty 478 zł. 
60 ct. z realności petentki w Raciecho- 
wicach. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej o petycyi Wawrzyńca Wcisły 
z protestem przeciw nowowybranej Radzie 
gminnej w Pantalowicach. 


Wniosek p. Małachowskiego o wynadgradzanie 
gmin za poruczony zakres działania. 


Wniosek p. Średniawskiego o zalesienie nieu- 
żytków górskich. 

Interpelacya p. Krempy w sprawie konkuren- 
cyi gmin Surowa do obwałowania rzek. 
Interpelacya p. Potoczka w sprawie wydzierża- 

wiania prawa propinacyi. 


Porządek dzienny 17. posiedzenia. 


(Począlek posiedzenia o godzinie 10 min. 45. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnieki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potoeki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 99. 
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Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół piętnastego 
posiedzenia złożony jest w biurze marszał- 
kowskiem do przejrzenia, protokół czter- 
nastego posiedzenia uważam za przyjęty, 
ponieważ nie. wniesiono przeciw niemu 
żadnych zarzutów. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

Spis petycyj wniesionych po dzień 1. 
lutego 1898. 

1152. L. s. 1401. Wydział powiatowy 
w Kamionce strumiłowej, przez p. 
Salę, o podwyższenie funduszu sub- 
wencyjnego i zasilenie funduszu po- 
życzkowego na budowę dróg powia- 
towych i gminnych — do komisyi 
drogowej. 

1153. L. s. 1402. Ten sam, przez tegoż p., 
o zmianę przepisów policyjno: wetery- 
naryjnych — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

1154. L. s. 1408. Ten sam, przez tegoż P., 
o zmianę ustawy o tępieniu zarazy 
pyskowo-racicowej u bydła — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

1155. L. s. 1404. Gmina  Bolestraszyce, 
przez p. Władysława Czaykowskiego, 
o pożyczkę z powodu klęsk elemen- 
tarnych — do komisyi budżetowej. 

1156. L. s. 1405. Gmina Wyszatyce, przez 
tegoż p, jak wyżej — do komisyi 
budżetowej. 

1157. L. s. 1406. Gmina Dąbrówka Wi- 
słocka, przez p. Krempę, o zniżenie 
prestacyi na płacę nauczyciela — do 
komisyi budżetowej. 

1158. L. s. 1407. Gminy Ottałęż i Wola 
Ottałęska, przez p. Krempę — jak 
wyżej — do komisyi budżetowej. 

1159. L. s. 1408. Gmina (Grębów z Radą 
szkolną miejscową, przez tegoż p. 
w sprawie budowy tamt. szkoły — 
do komisyi szkolnej. 


1160. L. s. 1409. Gmina Brzeżawa, przez 
p. Niebyłowca, o zapomogę na bu- 
dowę szkoły — do komisyi szkolnej 

1161. L. s. 1410. Lityński Julian, nauczy- 
ciel, przez p. Władysława Łozińskie- 
go, o policzenie lat służby do ko. 
misyi szkolnej. 

1162. L. s. 1411. Glińska Łucya, emeryt. 
nauczycielka, przez p. Merunowicza, 
o dodatek do pensyi — do komisyi 


szkolnej. 
1163. L. s. 1412. Duszyńska Pelagia, 
wdowa po nauczycielu, przez p. 
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Jordana, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

1164. L. s. 1413. Sułyk Marya, wdowa po 
nauczycielu , przez p. Karola Dziedu- 
szyckiego, o dar z łaski — do ko- 
misyi budżetowej. 

1165. L. s. 1416. Fudała Roman i towa- 
rzysze, przez p. Krempę , w sprawie 
protestów przeciw wyborom Rad 
gminnych — do komisyi petycyjnej. 

1166. L. s. 1417. Kopaczyński Józef, przez 
p. Krempę, z zażaleniem na c. k. 
Urząd podatkowy w Brzesku, z po- 
wodu nałożonego niesłusznie podat- 
ku — do komisyi podatkowej, 

1167. L. s. 1418. Kurtyka Stefan, emeryt. 
nauczyciel, przez p. Bernadzikow- 
skiego, o podwyższenie emerytury — 
do komisyi szkolnej. 

1168. L. s. 1420. Gmina Zamoście, przez 
p. Romana Potockiego, o osuszenie 
łąk i ogrodów gminnych nad Prze- 
gnojówką — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

1169. L. s. 1421. Gmina Brzoza królewska, 
przez p. Zardeckiego, o utworzenie 
gimnazyum w Łańcucie — do komisyi 
szkolnej. s 

1170. L. s. 1422. Sołtysik Stanisław, dy- 
rektor szpitala powsz. w Brodach, 
przez p. Salę, o veniam aetatis — do 
komisyi petycyjnej. 

1171. L. s. 1423. Towarzystwo muzyczne 
„Harmonia“ we Lwowie, przez p. 
Goldmana, o subwencyę — do ko- 
misyi budżetowej. 

1172. L. s. 1424. Wydział powiatowy 
w Iałuszu , przez p. Rozwadowskie- 
go, o spowodowanie powstrzymania 
kroków egzekucyjnych przy ściąganiu 
podatków od rolników — do komisyi 
podatkowej. 

1178. L. s. 1425. Gmina Osiek, przez p. 
Datę, o zezwolenie na pobór opłat 
gminnych od napojów spirytusowych 
i piwa — do Wydziału krajowego, 
jako komisyi. 

1174. L. s. 1426. Gmina Motycze szlachec- 
kie, przez p. St. Tarnowskiego, o po- 
budowanie mostu na rzece Łęgu na 
drodze kraj Zaleszany-Grębów — do 
komisyi drogowej. 

1175. L. s. 1427. Gmina Gorzyce, przez 
tegoż p., jak wyżej - do komisyi 
drogowej. 

1176. L. s. 1428. Gmina Skowierzyn, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
drogowej. 
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1177. L. s. 1429, Gmina Zibydniów, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
drogowej. 

1178. L. s. 1430. Gmina Motycze podu- 
chowne, przez tegoż p., jak wyżej — 
do komisyi drogowej. 

1179. L. s. 1431. Gmina Majdan, przez p. 
Stanisława. Tarnowskiego, jak wy- 
żej — do komisyi drogowej. 

1180. L. s. 1432. Gmina Zaleszany, przez 
tegoż p, jak wyżej — do komisyi 
drogowej. 

1181. L. s. 1433. Gminy powiatu Lima- 
nowskiego i Nowosądeckiego, przez 
p. Wodzickiego, o zapomogę na bu- 
dowę dróg: Młynne-Ujanowice i Tę- 
goborza-Świdnik Zbikowice — do ko- 
misyi drogowej. 

1182. L. s. 1434. Muzeum przemysłowe we 
Lwowie, przez p. Małachowskiego, 
o podwyższenie subwencyi — do ko- 
misyi budżetowej. 

1183. L.s. 1436. Gmina Lachowice zarzeczne 
1 przysiółek Demnia lachowiecka, 
przez p. dAbancourta, o regulacyę 
rzeki Świcy — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

1184. L. s. 1439. Gmina Dynów, przez p. 
Trzecieskiego, o zezwolenie na bu- 
dowę szpitala powszechnego w Dy- 
nowie — do komisyi sanitarnej. 
Marszałek. w celu odpowiedzi na in 


terpelacye, udzielam głosu p. komisarzowi 
rządowemu. 


Komisarz rządowy e. k. Radca dworu 
Włodzimierz hr. Łoś (czyta): 


„le Na imterpelacyę wniesioną na po- 
siedzeniu Wys. Sejmu z 17 stycznia b r. 
przez posłów p. Szweda i tow. w sprawie 
opodatkowania szop na polanach zbudo- 
wanych, w których właściciele chwilowo, 
po kilka lub kilkanaście tygodni bydło 
ax z obsługą trzymają, mam zaszczyt 
i ] Owiedzieć, że szopy na polanach, które 
y z czasowo służą na mieszkanie dla per- 
sonaiu gospodarczego właściciela polany, 
uznane zostały według artykułu II ustawy 
z l czerwca 1890 (Dz. p. p. Nr 97) za 
wolne od podatku klasowego. 

C. k. krajowa Dyrekc i 
odmówi zatem capite 8 T 
wego od podobnych szop, jeżeli właściciele 
tychże bądź sami, bądź za pośrednictwem 
urzędów gminnych, wniosą o to podania 
na ręce właściwych starostw. 

2. Na posiedzeniu Wys. Sejmu w dniu 
19 stycznia b. r. wniósł p. poseł Wójcik 
1 tow. interpelacyę do e. k. Rządu w spra- 
wie wykonywania kontroli sanitarnej na 
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granicy austryackiej nad mlekiem i innymi 
artykułami spożywczymi. 

W odpowiedzi na powyższą interpela- 
cyę mam zaszczyt przedewszystkiem zazna- 
czyć, że dotychczas nie został stwierdzony 
fakt, aby zarazę zwierzęcą a w szczególności 
zarazę pyska i racie zawleczono do naszego 
kraju z mlekiem pochodzącem z Rosyi — 
możliwem to jest raczej zapomocą słomy, 
służącej jako opakowanie naczyń z mlekiem, 
a w tym kierunku otrzymują graniczne 
urzędy cłowe odpowiednie wskazówki wów- 
czas, gdy starostowie dowiedzą się o pano- 
waniu jakiejkolwiek zarazy na pograniczu 
rosyjskiem. C. k. Namiestnictwo nie omie- 
szka także obecnie zwrócić na to uwagę 
starostw. - 

Co się zaś tyczy niebezpieczeństwa za- 
rażenia i szkodliwości nabiału i innych 
produktów spożywczych dla zdrowia ludz- 
kiego i kontroli ich już na granicy Pań- 
stwa w chwili wprowadzenia do kraju, 
zauważam, że bezpośredni nadzór nad pro- 
duktami spożywczymi i policya zdrowotna 
wogóle należy według ustawy z 30 kwie- 
tnia 1870 (Dz. p. p. 68) do własnego za- 
kresu działania gmin ($. 3 tej ustawy). 
Ponieważ jednak odpowiednie celowi wy- 
konywanie nadzoru nad środkami spożyw- 
czymi wymaga po większej części specyal- 
nych badań chemicznych, mikroskopowych 
i bakteryologicznych, które mogą być wy- 
konane tylko przez fachowo wykształco- 
nych znawców i w odpowiednio urządzo- 
nych i uposażonych pracowniach nauko- 
wych — dlatego wykonanie tego nadzoru 
przez gminy stało się właściwie możliwem 
dopiero po wejściu w życie ustawy o środ- 
kach spożywczych i niektórych przedmio- 
tach użytkowych z dnia 16 stycznia 1896 
(Dz. p. p. 89 ex 1897). 

Na podstawie tej ustawy utworzył 
Rząd z dniem 1 grudnia 1897 zakład do 
badania środków spożywczych w połączeniu 
z hygienicznym instytutem Uniwersytetu 
w Krakowie, dla całej Galicyi i Bukowiny. 

Zadaniem tego zakładu jest badanie 
próbek artykułów spożywczych i przedmio- 
tów użytkowych na żądanie władz i osób 
prywatnych i wydawanie orzeczeń 
a także kształcenie odpowiednich sił facho- 
wych do sprawowania funkcyi znawców 
jakoto : rewizorów, komisarzy targowych itp. 

Wobec tego jest uzasadniona nadzieja, 
że w najbliższej przyszłości także wyko- 
nywanie nadzoru nad środkami spożyw- 
czymi przez gminy do tego obowiązane 
będzie odpowiadało celowi. | | 

Na podstawie wspomnianej ustawy 
o środkach spożywczych wydało także 
w ostatnim czasie c. k. Namiestnietwo roz- 
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porządzenie (z dnia 27/12 1897 L. 104, ob) 
do Władz politycznych I. instancy1 o sani- 
tarno-policyjnym nadzorze nad hurtownym 
handlem masła. 

Z powyższego wynika, że żądana przez 
szan. interpelanta kontrola artykułów spo- 
żywczych już na granicy państwa jest 
dla braku odpowiednich znawców na wszyst- 
kich punktach wchodowych niemożliwą do 
wykonania, że natomiast właściwszem i ła- 
twiejszem do przeprowadzenia jest wykony- 
wanie należytej kontroli nad nabiałem i ar- 
tykułumi żywności z zagranicy kraju spro- 
wadzanymi w głównem miejscu zbytu, a więc 
w tym wypadku w mieście Krakowie. 

Ze względu zaś, że mleko jest jednym 
z najważniejszych artykułów żywności ubo- 
giej ludności. obciążenie handlu nabiałem 
większemi opłatami cłowemi nie jest wska- 
zane. 

3. Na inter pelacyę wniesioną na posie 
dzeniu Wysokiego Sejmu z dnia 21 stycz- 
nia b. r. przez pp. posłów Osuchowskiego 
i tow. w sprawie budowy dwóch mostów 
na gościńcu rządowym w Turce, mam zasz- 
czyt odpowiedzieć, że do budowy jednego 
mostu przystąpiono, w myśl odpowiedzi na 
zeszłoroczną interpelacyę, w r. 1897; bu- 
dowa jest w toku i będzie w roku bieżą- 
cym ukończona i most ten do użytku pub 
licznego oddany. 

Budowa drugiego mostu opóźniła się 
przez studya co do jego położenia po nad 
poziomem najwyższych wód, o którym to 
poziomie zebrano nowsze dane, wymagają- 
ce zmiany dawniejszego projektu. 

Projekt ten jednak obecnie jest w opra- 
cowaniu, a wykonanie budowy będzie na- 
tychmiast po jego zatwierdzeniu zarządzone, 

4. Na posiedzeniu Wys. Sejmu z dnia 
24. stycznia 1898 r. wnieśli poseł Cielecki 
i towarzysze interpelacyę, w której zapy- 
tują, jakie zarządzenia wydało c. k. Na- 
miestnietwo w sprawie zażalenia, względnie 
prośby wniesionej w roku 1897 przez 9 
gmin powiatu Buczackiego o spowodowa- 
nie tępienia dzików w ich okolicy, z po- 
wodu wyrządzanych wielkich szkód na po- 
lach i ogrodach. * 

Na to mam zaszczyt odpowiedzieć, że 
c. k. Namiestnictwo przesłało wspomniane 
podanie c. k. staroście w Buczaczu do dal- 
szego zarządzenia i że wedle doniesienia 
tegoż c. k. starosty z dnia 17 listopada 
1897 r. wezwało starostwo właściciela do- 
tyczących obszarów lasowych do bezzwłocz- 
nego urządzenia wskazanych polowań i ob- 
ław w celu tępienia dzików. Wezwaniu 
starostwa stało się zadość i już w stycz- 
niu b. r. ubito 9 dzików. 
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Zresztą otrzymuje c. k. starostwo w Bu- 
czaczu polecenie, aby tej sprawy nie spusz- 
czało z oka i w miarę potrzeby ponowiło 
zarządzenia celem zapobieżenia rozmnażaniu 
się dzików w okolicy zagrożonych gmin. 

Na zasidaniu Wysokoho Sojmu z 80 
Hrudnia 1897. wnesły poseł Ostapczuk i to- 
wariszi interpelacyi w sprawi udiłenoho 
pozwołenia na korczunok 157 morgiw lisu 
w majetnosty Bazarynci, Tarasiwka, Kras- 
noselci, Roznoszyńci i Hłuboczok małyi, 
zapytujuczy, dlaczoho własty derżawni udi- 
łyły pozwołenia na toj korczunok własty- 
tełewy bilszoj posiłosty, pidczas koły na 
prosbu pewnoho selianyna z Szył widmo- 
włeno jemu pozwołenia na korczunok czoty- 
romorgowoi parceli, z kotroj utrymuje ro- 
dynu i wybudowaw na nij chatu. 

Na totu interpelacyju maju cześć wid- 
powisty szczo śliduje: 

W dorozi rekursu zizwołyło c. k. Na- 
mistnictwo na korczunok 156 morgiw 980 
kwadratowych siażniw lisu małolitnoho Ada- 
ma Gnoińskoho w hromadach katastral- 
nych Tarasiwka i Krasnóselci, poneże piślia 
wychodu dohodżenia ne zachodyły zi wzhlia- 
diw pubłycznych pereszgody protyw toi 
zminy uprawy. 

W naślidok rekursu wnesenoho czerez 
Wydił powitowyj w Zbarażu i kilka oko- 
łycznych hromad powstrymano na razi wy- 
konanie toho korczunku aż do riszenia 
Wysokoho c. k. Ministerstwa Rilnyctwa, 
kotre dosy ne nastupyło. 


Szczo do mnymoho widmownoho ri- 
szenia prośby o korczunok pewnoho selia- 
nyna z Szył, sprawa maje sia tak, szczo 
Wasyl Charczuk w Szyłach wykorczowaw 
samowładno około trech morgiw swoho lisa. 

Po perewideniu dochodżenia udiłyło 
jemu e. k. Starostwo Zbaraskie dodatko- 
woho pozwołenia na dokonanu wże zminu 
uprawy prostrany, 1.73 hektariw, jak i na 
korczunok dalszoi prostrany 1.85 hekta- 
riw lisa. 

Marszałek. Przystępujemy do porząd- 
ku dziennego. Punkt pierwszy, 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie zezwole- 
nia Reprezentacyi powiatowej w Wielicz- 
ce na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
100.090 złr. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca, członek Wydziału kra- 
jowego, p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę 
imieniem Wydziału krajowego: Raczy Wy- 
soka Izba sprawozdanie niniejsze odstąpić 
do załatwienia komisyi administracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje Rozprawa szczegółowa nad 
sprawozdaniem komisyj szkolnej o stanie 
szkół średnich galicyjskich w roku szkol- 
nym 1896/7. (Al. 153). 

Sprawozdawca ks, 
ma głos. 


. Dyskusya ogólna została wczoraj zam- 
knięta, przystępujemy do dyskuyi szczegó- 
łowej. Proszę o odczytanie wniosku pierw- 
szego. 

Sprawozdawca p. ks. Dr. Knapiński 
(czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

„I. Sprawozdanie c. k. Rady szkolnej 
krajowej o szkołach średnich w roku 1896/7 
Sejm przyjmuje do wiadomości, podnosząc 
okoliczność, że c. k. Rząd, względnie Rada 
szkolna krajowa uczyniła zadość rezolu- 
cyom poprzedniej sesyi sejmowej, odnoszą- 
cym się do założenia nowych szkół real- 
nych i gimnazyów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt I. wniosku, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. ks. Dr. Knapiński 
(czyta). 

II. Wzywa się c. k. Rząd, względnie 
Radę szkolną krajową, ażeby, postępując 
dalej w tymże k erunku, przystąpiła prze- 
dewszystkiem do założenia nowej szkoły 
realnej, oraz do założenia gimnazyum, któ- 
reby zapobiegło przepełnieniu gimnazyów 
w zeszowie i Tarnowie; nadto, aby przy- 
stąpiła do przekształcenia istniejących we 
Lwowie i Krakowie zakładów filialnych, 
na samoistne gimnazya. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt II wniosku, raczy rękę pod- 
nieść, (Większość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawe dad 
(czyta), awca p. ks. Dr. Knapiński 


IE az NE się e. k. Rz 
powiększenia liczby słuc $ i 5 
teckich na wyi m A) ERI 
nie kandydatów do stanu Da p olekleto 
przeznaczył wydatną kwotę na stypendye 
dla takich kandydatów ; zarazem BO ażeja 
się Wydział krajowy do wstawienia w bu- 
dżet roku 1899 odpowiedniej kwoty na 
stypendya, których rozdawnictwo porucza 
się Radzie szkolnej krajowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 


rektor Knapiński 


ąd, aby celem 
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żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt III. wniosku, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. ks. Dr. Knapiński 
(czyta). 

IV. Wzywa się ponownie c. k. Rząd, 
żeby w szkołach średnich uczynił naukę 
historyi kraju rodzinnego przedmiotem obo- 
wiązkowym. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IV. wniosku, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Obecnie przystępujemy do wniosków, 
postawionych w ciągu dyskusyi. 

Przedewszystkiem jest wniosek p. Za- 
jączkowskiego, który opiewa (czyta): 

V. Wzywa się c. k. Rząd ażeby przy- 
spieszył budowę pawilonu dla klas równo- 
rzędnych ruskich przy c. k. gimnazyum 
w Kołomyi. 

Kto popiera ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Wniosek 
jest dostatecznie poparty. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Nikt głosu nie żąda, dys- 
kusya zamknięta, głos ma Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. ks. Dr. Knapiński. 
Przeciwko temu wnioskowi komisya nie 
mieć nie może, komisya szkolna żywi 
jednak najzupełniejsze zaufanie do Rady 
szkolnej gdyż przekonała się z jej spra- 
wozdania że co do utrzymywania gimna- 
zyów, co do starania się o budynki dla 
nich dostateczną wykazała staranność. 
I w Kołomyi już jest zakupiony grunt 
pod budowę nowego pawilonu i spodzie- 
wać się należy, że budowa w jak najkrót- 
szym czasie się rozpocznie, przeto sądzę, 
że wniosek ten jest zbyteczny. 


Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje wniosek p. Zajączkow- 
skiego, zechce rękę podnieść (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje drugi 
wniosek p. Zajączkowskiego, który opiewa 
(czyta): 

VI. Wzywa się e. k. Rząd aby popie- 
rał usiłowania do wykształcenia docentów 
z ruskim językiem wykładowym dla poje- 
dynczych przedmiotów wydziału filozoficz- 
nego lwowskiej wszechnicy, ` udzielając 
w tym celu naukowe stypendya odpowied- 
nim kandydatom. 

Kto popiera ten wniosek zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna ilość). Wniosek jest 
dostatecznie poparty. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt) Nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. Głos ma p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. ks. Dr. Knapiński. 
Kreowanie docentów należy do Uniwersy- 
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tetów i zależy od tego, jak kandydaci 
zgłaszają się i mają odpowiednią kwalifi- 
cyą. Uniwersytety chętnie przyjmują zgło- 
szenia bo pragną mieć zapas pewien sił, 
by w razie ubytku, czy to przez śmierć, 
czy wskutek prosby o uwolnienie tych, 
którzy siły swoje w zawodzie nauczyciel- 
skim znacznie nadwyrężyli. Aby więc 
w ten sposób te luki uzupełnić, Uniwer- 
sytety, jak nadmieniłem, chętnie przyj- 
mują docentów kiedy się zgłaszają. 

Wydziały nietylko chętnie przyjmują 
tych, którzy się zgłaszają, ale nawet na- 
przód starają się o kandydatów przezto, 
że udzielają im zapomóg czy to na podróże 
naukowe, czy w inny sposób i na ten cel 
w Ministeryum znajduje się fundusz , z któ- 
rego się chętnie zapomóg udziela. Niewy- 
stępuję przeciw rezolucyi w istocie rzeczy, 

le komisya szkolna uznaje, ten wniosek 
„ż odpowiada rzeczywistemu stanowi rze- 
czy, dlaczego nie widzę potrzeby popiera- 
nia tego wniosku. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje ten wniosek zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Następuje wniosek p. Wójcika 
(czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się e. k. Rząd, względnie c. 
k. Radę szkolną krajową, o zniesienie 
mundurków w szkołach średnich gdyż one 
utrudniają uboższym przystęp do tych za- 
kładów naukowych. 


Kto popiera ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Wniosek 
jest dostatecznie poparty. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Nikt głosu nie żąda, dy- 
skusya zamknięta, głos ma p. Sprawoz- 
dawca. 


Sprawozdawca p. ks. Dr. Knapiński. 
Dzis mogę się powołać na to co było po- 
wiedziane dnia poprzedniego o pożytku, 
jaki wypływa z ustanowienia mundurków. 
To było zapatrywanie w komisyi, która 
uważała za stosowne za mundurami się 
oświadczyć uznając wszystkie pożytki, ja- 
kie przynoszą mundurki zarówno pod 
względem pedagogicznym i pod wielu in- 
nymi względami. Mianowicie przeważała 
w  komisyi opinia, że umundurowanie 
wkłada pewne obowiązki na ucznia, czuje 
się on niejako krępowanym i wstrzymuje 
się od popełnienia wszystkiego tego, coby 
nie odpowiadało jego stanowisku. Z tego 
powodu komisya nie uznała za stosowne 
przyjąć ten wniosek. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Po obliczeniu). Proszę o 
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próbę przeciwną. (Mniejszość). Wniosek 
upadł. Jest wniosek p. Bernadzikowskiego, 
który właściwie dzieli się na dwie części, 
i dlatego osobno nad niemi będziemy gło- 
SOWAĆ. 

Wniosek pierwszy opiewa (czyta) : 

I. Wzywa się c. k. Rząd, aby przy 
niezbędnem powiększeniu liczby gimna- 
zyów w naszym kraju miał na względzie 
te miejscowości w których mieszkańcy 
tylko z wielką ofiarnością mogą swoje 
dzieci posyłać do odległego gimnazyum. 

Podaję ten wniosek do poparcia. Kto 
go popiera zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Wniosek jest dostatecznie 
poparty. 

Dyskusya otwarta. 
głosu? 

P. Dr. Bobrzyński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Bobrzyński. 


P. Dr. Bobrzyński. Pozwolę sobie 
zwrócić uwagę, że przy wyborze miejsca 
dla gimnazyum nie można rozstrzygać 
z jednego punktu widzenia podniesionego 
w wniosku p. Bernadzikowskiego, lecz że 
wchodzi tu w rachubę cały szereg okolicz- 
ności, które administracya szkolna pro- 
ponując i wybierając takie miejsce, musi 
koniecznie uwzględnić. Przedewszystkiem 
w myśl rezolucyj poprzednio przyjętych 
przez Wysoką Izbę należy się liczyć z oko- 
licznością , że niektóre gimnazya w naszym 
kraju są tak dalece przepełnione, tak 
wielką mają liczbę klas paralelnych, iż 
kierownictwo pedagogiczne zakładu nie 
jest właściwie możebne. Takie gimnazya 
rozdzielić należy przedewszystkiem two- 
rząc drugie czy na temsamem miejscu, 
czy w sąsiedniem, aby rozdział młodzieży 
między gimnazya nastąpił i przepełnienie 
szkodliwe ze stanowiska szkolnego ustało. 
[en wzgląd odgrywa wielką rolę i Wy- 
soka Izba w rezolucyach na to przede- 
wszystkiem kładła nacisk. Sądzę więc że 
rezolucya tak jednostronnie przez p. Ber- 
nadzikowskiego sformułowana nie może 
być dla administracyi szkolnej wskazówką, 
chociaż nie przeczę, że względy teryto- 
ryalne przy rozbiorze kwestyi muszą być 
także brane pod uwagę. Dlatego nie mógł- 
bym się zgodzić na to, aby administracyi 
szkolnej dać tego rodzaju jednostronne 
wskazówki. 

Co do względów hygienicznych , jest 
to postulat tak ważny i powszechnie 
uznany, że właściwie nie wiem, co w owej 
rezolucyi nowego się mieści. Szanowny 
wnioskodawca nie przypuści na chwilę, 
aby Rada szkolna nie dbała o względy 
hygieniczne. Jeżeli jest łaskaw przeczytać 


Czy żąda kto 
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sprawozdania Rady szkolnej z kilku lat 
ostatnich, to się przekona, jak dalece Ra- 
da szkolna zdrowie młodzieży i należyte 
umieszczenie tejże ma na pieczy i jak da- 
lece o to władze szkolne się starają. Kto- 
kolwiek z Panów w swoim czasie uczęsz- 
czał do szkoły i przypomnie sobie szkolę 
nietylko przed 30, ale przed 20 lub 10 
laty, jak ona wyglądała, a dziś wstąpi do 
wnętrza gimnazyum i szkołę obejrzy i 
wszystkie porządki , które zaprowadzone 
zostały, pewnie ten nie może mieć żalu do 
Rady szkolnej, przeciwnie przypuszczam, 
że będzie dla niej z zupełnem uznaniem. 


Ze hygiena robi postępy, stawia wy- 
magania coraz większe, co oczywiście po- 
ciąga za sobą znaczne bardzo koszta, to 
naturalnie nie odrazu da się wszystko do- 
konać , idzie tylko o to aby akcya w tym 
kierunku nieustawała na chwilę. 


Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
P: Bernadzikowski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos. 
. P. Dr. Bernadzikowski. Przedewszyst- 
kiem muszę zaznaczyć, że to, co Szanowny 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej po- 
wiedział, iż przy systemizowaniu gimna- 
zyów nie powinno się kierować jednym 
wyłącznym względem, a jak w tym wy- 
padku względami terytoryalnymi. Bardzo 
dobrze to pojmuję i zupełnie godzę się na 
zapatrywanie reprezentanta Rady szkolnej 
krajowej. b 

Jednakowoż pragnąłbym, aby po u- 
względnieniu tych momentów, które Sza- 
nowny wiceprezydent tu podniósł, nie 
spuszczano z oka względów terytoryalnych 
ile razy w przyszłości gimnazya ustanawiać 
się będzie. 

Co do kwestyi stosunków hygienicz- 
nych, to wyraźnie zaznaczyłem przy mo- 
tywowaniu mego wniosku, względnie rezo- 
lucyi, że tak Sejmy poprzednie, jakoteż Rada 
szkolna krajowa nie spuszcza z oka kwestyi 

ygienicznej, jednak mimoto wszystko do 
kp R eco panują takie stosunki 
dalej ; rych zakładach szkół średnich, które 
alej i dłużej telerowane być ni i 
Teto a A yć nie powinny. 
eZ obowiązkiem jest Seimu ciągle, sy- 
stematycznie zwracać uwag ORA 
$ M ę czynników 
na te okoliczności, aby raz złemu koniec 
położyć. 

Wobec tego prosiłbym Szan 
nów, aby w rezolncyi I., w której jest mo- 
wa o pomnożeniu koniecznem glmnazyów 
w naszym kraju i uwzględnieniu teryto- 
ryalnych stosunków, wprowadzić pewną 
zmianę a raczej dodatek: „aby obok innych 
względów, jakie powinny mieć miejsce 
przy organizacyi nowych gimnazyów, były 


ownych Pa- 
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uwzględniane przedewszystkiem stosunki 
terytoryalne. 


Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie ząda, głos ma p. Ks. 
sprawozdawca. 

Członek Sejmu p. ks. rektor Knapiń- 
ski. Wnioskowi p. Bernadzikowskiego stało 
się zadość w rezolucyi II., gdzie powie- 
dziane jest, że wzywa się Radę szkolną do 
założenia nowej szkoły realnej i gimnazyum 
coby zapobiegło przepełnieniu gimnazyów 
w Rzeszowie i Tarnowie, zatem stało się 
zadość Życzeniu ludności objawianemu w o- 
wych stronach. Sprawozdanie wspomina 
też o tem, że na wielkiej przestrzeni od 
Rzeszowa i Tarnowa ku granicy królestwa 
polskiego nie ma szkół, dlatego w wniosku 
I. była uczyniona ta wzmianka. Jeżeli 
się okaże potrzeba zakładania gdzieińdziej 
to petycye są wnoszone i będą rozbierane 
osobno i osobne wnioski pod tym wzglę- 
dem stawiane. I tu komisya sądzi, że przez 
włożenie tej klauzuli zapobiegnie przepeł- 
nieniu gimnazyów w Rzeszowie i Tarnowie; 
Wobec tego przynajmniej w części stało 
się zadość temu życzeniu. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Przedewszystkiem jest poprawka p. 
Bernadzikowskiego co do rezolucyi I. czyta : 

Wzywa się c, k. Rząd, aby przy nie- 
zbędnem powiększeniu liczby gimnazyów 
w naszym kraju, miał na uwadze obok 
innego względu przedewszystkiem te miej- 
scowości, których mieszkańcy tylko z wielką 
ofiarnością mogą swoje dzieci posyłać do 
odległego gimnazyum. 

Kto przyjmuje tę poprawkę, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta. 
Wniosek II p. Bernadzikowskiego opiewa: 

II. Wzywa się c. k. Rząd, aby zwró- 
cił baczniejszą uwagę ną poprawę stosun- 
ków hygienicznych, panujących obecnie 
w znacznej liczbie naszych szkół średnich, 
czy to przez odpowiedniejszy dobór ubika- 
cyl, czy też usunięcie nadmiernego prze- 
pełnienia poszczególnych klas. 

Kto popiera tę poprawkę, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Jest dosta- 
tecznie poparta. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma p. spra- 
wozdawca. 

Sprawozdawca p. ks. Dr. Knapiński. 
Potrzebę dogodniejszych ubikacyi i Rada 
szkolna krajowa uznała w swojem sprawo- 
zdaniu a także i komisya szkolna tej po- 
trzebie nie zaprzecza, owszem przyznaje, 
że wiele jest ubikacyj nie dogodnych i nie- 
odpowiadających warunkom hygienicznym, 
że rozkład pojedyńczych klas może szwan- 
kuje, ale ze względu, że Rada szkolna, jak 
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już poprzednio nadmienilem, stara się za- 
dość uczynić wszystkim potrzebom szkół, 
komisya nie nznała za stosowne stawiać 
pod tym względem wnioski polegając na 
staraniach Rady szkolnej krajowej. 
Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto jest za tym wnioskiem, zechce 
rękę podnieść. (Po obliczeniu) Proszę o 
próbę przeciwną (Po obliczeniu). Wniosek 
jest przyjęty. 
Z porządku dziennego następuje: 
Sprawozdanie komisyi szkolnej o wnio- 
sku posła Barwińskiego w sprawie obowiąz- 
kowej nauki obu języków krajowych w szko- 
łach średnich. 
7 Sprawozdawca poseł Madeyski ma głos. 
Sprawozdawca JE. p. Dr. Madeyski 
zaczyna czytać sprawozdanie z alegatu 154. 
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol 


-7 nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 


wozdania. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Nikt głosu nie żąda, kto ten wniosek przyj 
muje, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi. 

Sprawozdawca J. E. p. Dr. Madeyski 
czyta : 

Komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jące rezolucye : 

I. Sejm wyraża przekonanie, że zna- 
jomość obydwóch języków krajowych jest 
pożądaną dla obydwóch narodów kraj za- 
mieszkujących, a zwłaszcza dla tych, którzy 
mają w kraju sprawować urzędy publiczne. 

II. Sejm wyraża c. k. Radzie szkolnej 
krajowej uznanie za podjęte dotąd z po- 
myślnym skutkiem usiłowania, dążące do 
ułatwienia młodzieży szkół średnich nauki 
obydwóch języków krajowych. 

II. Sejm wzywa e. k. Radę szkolną 
krajową, ażeby w usiłowaniach tych nadal 
wytrwała i dążyła stopniowo do tego, aże- 
by w miarę pozyskania odpowiednich sił 
nauczycielskich we wszystkich szkołach 
średnich kraju zaprowadzony był drugi 
język krajowy jako przedmiot nauki względ- 
nie obowiązkowej, w odpowiedniej liczbie 
godzin. 

IV. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby 
w celu urządzenia kursów praktycznej na- 
uki języka ruskiego, utworzył przy oby- 
dwóch Uniwersytetach tudzież przy Poli- 
technice lwowskiej stałe posady odpowiednio 
kwalifikowanych lektorów. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 

Do głosu zapisany p. Barwiński. Udzie- 
lam mu głosu. 

P. Barwiński. Wysokij Sojme! Spra- 
wozdanie szkilnoj komisyi o moim wne- 
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seniu w sprawi obowiazkowoj nauki kraje- 
wych jazykiw w serednych szkołach Hały- 
czyny postawłene na duewnim porjadku 
nynisznoho zasidania pokazuje znacznyj 
postup w pohladach komisyi na zhadanu 
sprawu, w poriwnaniu z tym stanowysz- 
czem, jake ona zanymała pered dwoma 
rokamy. » 

Muszu pryznaty, szczo w peredłożeniu 
projawlaje sia zmahanie komisyi, szczoby 
poruszenu mnoju pered dwoma rokamy a 
teper ponowłenu sprawu dowesty do uśpisz 
noi rozwiazki. Sprawozdanie podaje pere- 
dowsim ohlad na istorycznyj rozwij jazy- 
kowoi sprawy szkilnoi, jak ona perewodyła 
sia w krajewim sojmi wid 80 lit, a z seho 
ohladu pozwolu sobi pidnesty 2 ważni toczki. 

Peredowsim zaznaczeno w sprawozda- 
niu pryznanie zasady, szezo obydwa naro- 
dy w kraju majut prawo obrazuwaty mo- 
łodiż w narodnim jazyci, a widtak, szczo 
ruskij narid wziaw sia szczyro i rewno do 
praci koło rozwoju ruskoho jazyka i pyś- 
meństwa, tak szczo można buło prystupyty 
do zasnowania gimnazyj z ruskim jazykom 
wykładowym, koły dawnijsze u sojmowoi 
bilszosty powstawały sumniwy szczo do 
sposibnosty ruskoho jazyka do wyższoi 
nauki i literatury. 

Szkilna komisyja wykazuje nawit' pe- 
rekonanie i podaje se Wys. Sojmowy do 
uchwały w formi rezolucyi, szczo znaje- 
mist obydwoch jazykiw krajewych je po- 
żadana dla obydwoch narodiw posełenych 
w kraju, a imenno dla tych, szczo majut' 
w kraju sprawuwaty pubłycznyi urjady. 
Pryznaje takoż komisyja, szezo w pozornim 
rozdiłi mołodeży, jakoho dejaki polski po- 
sły lakajut” sia naślidkom zasnowawania 
ruskich gimnazyj, może staty zwiazyju 
wzaimna znajemist” obydwoch jazykiw kra- 
jewych i ich literatur. 

Komisya piszła szcze dalsze poza se- 
horiczne moje wnesenie i uwzhladniajuczy 
moje pered dwoma rokamy tut postawłene 
a nepołahodzene wnesenie pro praktyczni 
kursy nauki ruskoho jazyka w wyższych 
szkołach, podaje Wys. Sojmowy do uchwały 
rezolucyju z wizwaniem do prawytelstwa, 
szezoby w obydwoch uniwersytetach w kraju 
i w lwiwskij politechnici utworyło posady 
widpowidno kwalifikowanych lektoriw. Tym . 
sposobom mohłaby polska mołodiż i oświ- 
czeni werstwy polskoi suspilnosty dla dal- 
szych ciłyj naukowych i dla wykonuwania 
praktycznoho zawodu w kraju pryswoity 
sobi dokładne znanie ruskoho jazyka, 

Tak otże pryznaje szkilna komisyja, 
szczo znanie ruskoho jazyka dla polskoi 
mołodiży maje ne tilko praktyczne znaczi- 
nie, ałe szczo maje takoż znaczinie peda- 
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gogiczne, 
nia dwoch narodnych taboriw kraju i do 
złabodżenia 
Z toho wzhla 
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może pryczynyty sia do zbłyże- | mołodiż łeksze wyuczuje sia polskoho wy- 


nosiaczy w czasty jeho znanie wże z żytia 


superecznostyj pomiż nymy. |szezodennoho? Ałe meni zdaje sia, szezo 
du maje nauka obydwoch ja- |sama komisyja w tim mnymim peretiażeniu 


zykiw w serednych szkołach takoż ważne |ne baczyt” takoi nepoborymoi perepony. 


znaczinie polityczne. 

Odnak prystupajuczy do rozwiazki po- 
ruszenol moim wneseniem sprawy, szkailna 
komisyja ne zrobyła riszuczoho kroku, 
chocz pryznaty muszu, szczo i w tim 
wzhladi postupyła znaczno w pered w po- 
riwnaniu z doteperisznym stanowyszczem. 
Komisyja poruczaje Radi szkilnij załyszyty 
doteperisznu dw ojerodnist" nauki ruskoho 
Jazyka w polskich i nimećkich gimnazyjach 
de ta nauka widbuwaje sia dekudy jako 
nadobowiazkowa , dekudy jako wzhladno 
obowiazkowa i to bez wpływu na wyślid 
zahalnoi klasyfikacyi, a wymahaje, szczoby 
postepenno zmahała do zahalnoho zawede- 
ma nauki obydwoch jazykiw krajewych 
jako wzhladno obowiazkowoi, a nota z kiń- 
cem roku uzyskana z toho* predmetu maje 
wpływaty na zahalnu klasyfikacyju. Krim 
toho ne wilno uczennykowy w protiahu 
roku szkilnoho pererywaty nauki 

Komisyja wyskazuje sia otże riszuczo 
protyw obowiazkowoi nauki ruskoho ja- 
zyka, a w dijsnosty okrim ruskich gimna- 
zij u Lwowi, Peremyszły i Kołomyi i ni- 
mećkich u Lwowi i Brodach, polsłaj jazyk 
je obowiazkowym predmetom u wsich pol- 
skich gimnazyjach dla Polakiw i Rusyniw. 
Komisyja wse szcze zhaduje pro XIX. ar- 
tykuł osnownych zakoniw, chocz obmynuła 
prawnyczi sumniwy. Ałe nawit” kołyb mała 
Jaki nebud” sumniwy zadlatoho, czy mymo 


Dalsze nawodyt sprawozdanie komisyi 
jako druhu pereponu nedostatok widpo 
widnobo czysła kwalifikowanych uczyteliw. 
Na se ja wże takoż daw w czasty widpo- 
wid pry motywowaniu moho wnesenia, 
a tut szcze dodam, szczo ne tilko majemo 
brak kwalifikowanych uczyteliw do ruskoho, 
ałe i do polskoho, a z druhoho boku prak 
tyka pouczaje, szczo w kilkoch gimnazyjach 


»|jak raz nekwalifikowani uczyteli bez miry 


lipsze wywiazuwały sia iz swojeji zadaczi 
i lipszi osiahały rezultaty, jak dejaki pro- 
fesory z patentom kwalifikacyjnym. Se fakty 
sumni, ale prawdywi Otże nedostacza u toho 
abo seho uczytela patentu kwalifikacyjnoho 
szcze ne musyt buty pereponoju, szczob 
jemu ne można powiryty nauky ruskoho 
jazyka, nakoły win z ińszoho wzhladu po- 
każe sia do toho sposibnym. 


A wżeż se obowiazok szkilnych wła- 
styj, a peredowsim ministerstwa proświty 
podbaty o kwalifikowanych uczyteliw. Na- 
ślidkom moho wnesenia pered dwoma ro- 
kamy postawłenoho zajawyw wprawdi JE. 
Minister proświty hotowist” utworyty 2—8 
stypendyi po 300 do 400 r. dla kandydatiw 
na uczyteliw ruskoho jazyka, ałe ne po 
mylu sia mabut', koły skażu, szczo szcze 
ni oden kandydat obicianoi stypendyi ne 
distaw. 


Otże koły dijsno jest” takyj brak uczy- 


prawosylnosty XIX. artykułu mohłaby buty |teliw, to treba taku akcyju pryspiszyty 
zawedena obowiazkowa nauka obydwoch |a ne prowolikaty rokamy, bo tut ne chodyt 
krajewych jazykiw, to sumniwy si upada-|o tysiaczi, ałe o paru sotok. Kołyż Sojm 
jut’ suprotyw faktu, szczo w Morawii ta-| wyznaje perekonanie, szczo znanie ruskoho 
kij zakon, uchwałenyj na wnesenie posła |jazyka jest pożadane, to wypadałoby i 
Webera 1 towarysziw oderżaw  cisarsku |z krajewych fondiw de szezo daty na obra- 
sankcyju. zowanie takich uczyteliw. Wypadałob toże 

„,  Odnak komisyja mała szcze insze sum |i o tim podumaty, czy ne dałob sia prypysy 
niwy a peredowsim bojała sia peretiażenia | egzaminacyjni zminyty tak, szczoby obydwa 
1 wyskazuwała sia protyw 8-litnoi nauki | jazyki krajewi stanowyły wże okremu grupu 
ruskoho jazyka. Wże pry motywowaniu moho |egzaminacyjnu, koły dosy ony złuczeni 
GB uoysió N Ja, szezo ruska moło-| słuczajno z klasycznoju filologiju. Komisya 
diż uczyt' sia majże bez wyimki obydwoch | boitsia, szczo twerdist” bezwzhladnoho pry- 
jazykiw krajewych i jakoś dwyhaje sej |musu do nauki ruskoho jazyka może wy- 
tiażar, a wyślidy klasyfikacyi ne je taki, kłykaty neochotu u polskoi mołodiży i po- 
szczoby ruska mołodiż ostawała poza pol- | zbawyty nauku idealnych jeji ciłyj. Ja wże 
skoju. Ja ne pereczu, szezo maje ona|pry inszyj nahodi wykazał, szezo o pry- 
znaczne czysło hodyn i szezo obłehczenie musi może buty mowa łysze w szkoli na- 
bułob duże „pożadane. Ale koły komisyja rodnij, do kotroji musiat chodyty wsi dity 
boit’ sia obtiażenia polskoi mołodiży, to czy | w szkilnym wici; w serednych wże szki- 
ne wypadałob z tych samych pedagogicz- | łach nema prymusu, łysze obowiazok, ko- 
nych pryczyn zmeńszyły dla ruskoi rmoło- | tryj pryjmaje na sebe kożdyj uczennyk 
diży w ruskich gimnazyach czysło hodyn wstupajuczy do szkoły, do kotroi nikto ne 
polskoho jazyka, tym blisze, szezo ruska | może jeho zmusyty wczaszczaty. 
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Pryhaduju tu takoż, szcz0 wże pered 
11 litamy graf Wojtich Diduszycki podaw 
tut hadku zminy zakona z 22. czerwnia 
1867 w sej sposib, szezoby uczennyk se- 
rednoi szkoły łysze. todi buw wolnyj wid 
obowiazkowoi nauki druhoho jazyka kraje- 

twoho, koły rodyczy seho domahajut sia 
W tim dusi buw także predłożenyj naczerk 
zakona dr. Kwiczali w czeskim sojmie 
w 1881 r, de w artykuli 2. postanawlaje 
sia, szezo wid obowiazkowoj nauki jazyka 
druhoho krajewoho może buty uczennyk 
z ważnych pryczyn uwilnenyj „Radoju szkil- 
noju na domahanie rodycziw. 

Jak w sprawozdaniu komisji zazna- 
czeno, zakon iz zminoju grafom Diduszy- 
ckym predłożenoju, ne oderżaw sankcyi, 
a takoż lex Kwiczała zwolikano z roku na 
rik, pozajak todiszne prawytelstwo derżało 
sia mertwoj bukwy 3. ustupu XIX. arty- 
kułu uchwałenoho w Radi derżawnoj dla 
wyhody czeskych Nimciw, a pryminenoho 
takoż u nas, szczoby polska mołodiż ne 
potrebowała uczyty sia ruskoho jazyka. 


Tymczasom rozwij politycznych obsta- 
wyn pokazaw, jak sej 37 ustup XIX art. 
poseredno pryczynyw sia do zaostrenia me- 
żynarodnych widnosyn w Czechach i Mo- 
rawji. 

Widczuło se chyba teperiszne prawy- 
telstwo centralne, koły nosyt sia z hadkoju 
wnesenja zakona w czeskim sojmi o obo- 
wiazkowij nauci obydwoch jazykiw kraje- 
wych; widczuwaje se takoż nasza komisja 
szkilna, koły szukaje zwjazy pomiż oboma 
narodamy w kraju u wzaimnij znajemosty 
obydwoch jazykiw krajewych. 

Ale ne maje komisja szcze sej widwahy 
i energji zirwaty z dejakymy peresudamy, 
perełomyty ti trudnosty i perepony poli- 
tyczni, jaki stajut w dorozi perewedeniu 
moho wnesenia w tij formi, jak ono pred- 
łożeno. 

Komisja wybyraje poserednu dorohu, 
otże ne wychodyt” poza ramy art. V. za- 
kona z 22. czerwcia 1867, chocz bażaje tu 


_ nauku perewesty postepenno u wsich se- 


rednych szkołach. 

Ne dast sia zapereczyty, szczo w prak- 
tyci poseredna doroha neraz szczasływa, 
tym to i starynni narody zwały se zoło- 
toju serednoju. 

Odnak, szczoby ta poseredna doroha 
doweła do ciły pewno i skoro, treba po- 
bilszyty wsi zasoby i pryskoryty perewe- 
denie seho, szczo wyskazuje komisja. 

Dlatoho zwertaju tut bażanie do szkil- 
nych włastyj, szczoby widpowidno III. re- 
zolucyi poweły sprawu nauky ruskoho ja- 
zyka w serednych szkołach tak, szezoby 
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wże w najbilszim czasi można prystupyty 
do zminy dotycznoho zakona w naprjami 
moho wnesenia. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
ogólna zamknięta, głos ma p. sprawo- 
zdawcea. 


Sprawozdawca dr. Madeyski. Wysoki 
Sejmie: Z niekłamaną radością wypada mi 
stwierdzić, że w rozprawie nad kwestyą 
ważną i trudną, która nas teraz zajmuje, 
żaden nie odezwał się głos, któryby sprze- 
ciwił się zasadniczo tym kierującym my- 
ślom jakie w sprawozdaniu komisya szkol- 
na Wysokiemu Sejmowi przedstawiła i ja- 
kie komisyę skłoniły do zaproponowania 
odczytanych rezolucyj. Z przyjemnością 
stwierdzam także, że Szanowny poseł, któ- 
ry dopiero co przemawiał, a którego wnio- 
sek dalej szedł aniżeli Komisya Wysokie- 
mu Sejmowi proponuje w rzeczy głównej 
z załatwienia Komisyi także jest zadowo- 
lony. Szanowny poseł i wnioskodawca za- 
kreślił dążeniom swoim w celu rozszerze- 
nia znajomości obydwóch języków krajo- 
wych metę dalszą aniżeli Komisya, pra- 
gnąłby on mianowicie, aby nauka drugie- 
go języka krajowego jako przedmiot bez 
względnie obowiązujący była zaprowadzo- 
na jak najrychlej w szkołach średnich. Sza- 
nowny mowca potrąca lekko o te argu- 
menty, które Komisya przytoczyła na u- 
sprawiedliwienie dla czego w tej chwili 
myśli bezwzględnego przymusu do nauki 
akceptować nie może. Nie będę wchodził 
w szczegółowy rozbiór tego, co Szanowny 
mowca o tych argumentach powiedział. 
O ile dotknął skrupułów płynących z arty- 
kułu 19 ustawy zasadniczej o powszechnych 
prawach obywatela i państwa, to już sama 
Komisya szkolna zupełnie tę kwestyę po- 
minęła. Bo istotnie jestto kwestya tego 
rodzaju, co do której sam już dotychczaso- 
wy rozwój historyczny 1 interpretacye w 
różnych krajach Austryi co najmniej to 
jedno udowodnił, że jeżeli w kraju jakim 
potrzeba zaprowadzenia nauki drugiego ję- 
zyka przymusowo okaże się rzeczywistą 
i będzie powszechnie odczuwaną, to wła- 
ściwie owa klauzula artykułu 19 tak bar- 
dzo stanowczej zapory przeciw temu nie 
postawi. (Brawo). Wskazuję tu na przy- 
kład innych krajów. Nietylko na Morawie 
ale dawniej jeszcze w południowym Tyro- 
lu i w Dalmacyi w szkołach realnych za- 
prowadzono bezwzgędny przymus do nauki 
drugiego języka krajowego. W Dalmacyi 
przymus podobny istnieje w szkołach śred- 
nich tak włoskich jak i chorwackich wogóle. 
Jednak ja myślę, że Szanowny mowca, 
którego usposobienie i działalność politycz- 
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na są nam powszechnie znane, zgodzi się 
zemną nato, że gdy mamy załatwić spra 
wy stnsunków narodowych naszego kraju, 
to może doprawdy lepiej na tem wyjdzie- 
my, jeżeli tak bardzo niebędziemy się na 
to oglądać, jak podobne stosunki gdziein- 
dziej załatwiają. Bo bez popełnienia nie- 
skromności reprezentanci obu narodów na- 
szego kraju mogą sobie to przyznać dzisiaj 
Jawnie, że stosunki narodowe nasze umieją 
w Sejmie krajowym załatwiać lepiej niżsli 
się je załatwia lub załatwiać probuje w nie 
Jednym innym kraju. (Brawa!). 

Szanowny mowca czynił także uwagi 
tyczące się przeciążenia uczniów, mówił 
o braku kwalifikowanych nauczycieli i ra- 
dził zmianę przepisów egzaminacyjnych 
Sprawy te pozostawiam Radzie szkolnej 
krajowej, jako władzy, która jest jedynie 
właściwą do rozpoznania strony dydaktycz- 
nej szkół średnich. Szanowny mowca 
wspomniał także jakoby Komisya w tej 
chwili nie miała odwagi do uczynienia tego 
kroku energicznego, jakiby odpowiadał jego 
właściwym intencyom do zaprowadzenia 
bezwzględnego przymusu drugiego języka. 
Pozwolę sobie wzmiankę tę, raczej uważać 
za zwrot retoryczny aniżeli jako rodzaj za- 
rzutu. Bo to Szanowny mowca niewątpli- 
wie nie zechce, że jeżeli w ogólności spra- 
wę narodową w kraju naszym istotnie do- 
tąd załatwialiśmy sumiennie i z dobrym 
skutkiem, to pzzyczyny szukać należy nie- 
tylko w dobrej woli reprezentantów obu 
narodów do działania w Sejmie powołanych 
w równem przywiązaniu dwóch narodów, 
do wspólnego kraju oraz w równem odczu 
waniu tego, czego dobro powszechne kraju 
wymaga, ale także w tem żeśmy w roz- 
wiązywaniu spraw narodowych zachowy 
wał i dotąd właściwą miarą. Natem pole 
ga, zdaje mi się, główna gwarancya sku- 
teczności. Gdybyśmy wogóle z przymnso- 
wemi środkami teoretycznie może dobre 
mi, zbytecznie spieszyli nie biorąc wzglę- 
du na stopień możności i na skalę potrzeb, 
jak one z naturalnego rozwoju stosunków 
istotnie wynikają, to moglibyśmy stworzyć 
coś A ostatecznie zwichnęłoby rzeczywisty 
> tra uralny rozwój, jakiego nasze społeczeń- 
A wymaga. Ile rozumiałem i przeciw 
tem oświadczył, ż ae] skoro sam zaraz po- 

: yt, że droga, jaką kroczy Ko- 
SAY szkołna, droga powolna, stopniowa 
odaj czy nie prowadzi bezpieczniej do ce- 
lu, aniżeli droga zbyt pośpieszn 
mu tej sprawy, która w ogól 
może w tej chwili należy do 
indziej najbardziej drażliwych 
trudnych, główna waga leży 


a, w załatwie- 
e a zwłaszcza 
spraw gdzie- 
i najbardziej 
w tej własnie 
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jednozgodności i tej harmonii między re- 
prezentantami obu narodów w tym Sejmie 
jaka objawiła się w komisyi i w Sejmie. 
Daj Boże, aby harmonia trwała stale. Mam 
nadzieję że tak będzie, że zdrowy rozwój 
polityczny i społeczny kraju umocni jej 
podstawę. Pod względem politycznym widzę 
w procedurze dzisiejszego załatwienia siłę 
wielką. Wszakże rozgrywają się na arenie 
centralnego parlamentu sprawy narodowa- 
ściowe w wielkim stylu. Od samego po- 
czątku reprezentanci polscy ruscy od lat 
kilku ostatnich stali na tem stanowisku, 
że sprawa narodowościowa jest samą spraw 
krajowych a zatem sprzeciwiali się temu 
zawsze aby Rada państwowa miała być 
powołaną do załatwienia ustawą państwo- 
wą tych spraw, które są z natury swojej 
sprawami kraju. Ale może niedosyć jest 
utrzymywać i żądać należy prócz tego, udo- 
wodnić, że sprawy narodowe jako krajowe 
w Sejmie tylko dobrze załatwiane być mo- 
gą. Otóż załatwiając jednomyślnie sprawę 
dzisiejszą udowadniamy istotnie i okazuje- 
my przeciw zasadzie centralistycznej, jak 
się te sprawy u nas załatwia i że je tylko 
tą drogą dobrze załatwiać można. (Brawo). 
Wtem zdaje mi się leży siła. Dla tego 
w imieniu tych posłów obu narodów, któ- 
rzy z woli kraju są powołani do trudnego 
zadania bronienia we Wiedniu zasady auto- 
nomistycznej kompetencyi sejmowej, po- 
dziękowanie złożyć muszę Wysokiemu Sej- 
mowi, że jednomyślnem postępowaniem 
w ten sposób daje reprezentacyi polskiej 
i ruskiej na drogę do Wiednia silną broń 
w rękę. (Brawo). 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Proszę p. sprawozdawcę o od- 
czytanie rezolucyj. 

Sprawozdawca JE. p. Dr. Madeyski 
(czyta): 

I. Sejm wyraża przekonanie, że znajo 
mość obydwóch języków krajowych jest 
pożądaną dla obydwóch narodów kraj za- 
mieszkujących, a zwłaszcza dla tych, któ- 
rzy mają w kraju sprawować urzędy pu- 
bliczne. 

Marszalck. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
rezolucyę I raczy rękę podnieść. (Większość). 
Rezolucya I jest przyjęta. i 

Sprawozdawca JE. p. Dr. Madeyski. 
(czyta): i ; 

II Sejm wyraża c. k. Radzie szkolnej 
krajowej uznanie za podjęte dotąd z po- 
myślnym skutkiem usiłowania, dążące do 
ułatwienia młodzieży szkół średnich nauki 
obydwóch języków krajowych, 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
rezolucyę II, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Rezolucya II jest przyjęta. 

Sprawozdawca JE. p. Dr. Madeyski. 
(czyta): 

II. Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 
krajową, ażeby w usiłowaniach tych nadal 
wytrwała i dążyła stopniowo do tego, aże- 
by w miarę pozyskania odpowiednich sił 
nauczycielskich we wszystkich szkołach 
średnich kraju zaprowadzony był drugi ję- 
zyk krajowy, jako przedmiot nauki względ- 
nie obowiązkowej, w odpowiedniej liczbie 
godzin. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
rezolucyę III, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Rezolucya III jest przyjęta. 

Sprawozdawca JE. p. Dr. Madeyski 
(czyta) : 

IV. Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby 
w celu urządzenia kursów praktycznej 
nauki języka ruskiego, utworzył przy 
obydwóch Uniwersytetach tudzież przy 
Politechnice lwowskiej stałe posady odpo- 
wiednio kwalifikowanych lektorów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje rezolucyę IV., raczy rękę podnieść. 
(Większość). Reżolucya IV. jest przyjęta. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi górniczej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed- 
miocie spraw górniczych. (Al. 155.) Spra- 
wozdawca p. Wiśniewski ma głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 155.) 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki. Wno- 
szę uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sprawozdazdanie Wydziału krajo- 
wego z czynności w sprawach górniczych 
za r. 1897 Sejm przyjmuje do wiadomości. 

2. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w myśl 
rezolucyi Sejmu krajowego z dnia 138. lu- 
tego 1894 otworzył w lwowskiej c k. 
szkole politechnicznej piąty Wydział gór- 
niczo-hutniczy. 
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8. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: 

a) prowadzenia dalszych rokowań z c. k. 
Rządem o przyczynienie się odpowiednią 
kwotą z funduszów państwowych do kosz- 
tów utrzymania kraj. szkoły górniczej i 
wiertniczej w Borysławiu; 

b) dokładne zbadanie przedłożonego 
przez Magistrat miasta Krakowa projektu 
szkoły górniczo-hutniczej przy c. k. szkole 
przemysłowej w Krakowie i zdanie o nim 
Sejmowi sprawy. 

4. Sejm wstawi w budżet krajowy na 
r. 1898 kwotę 3000 na stypendya i zasiłki 
naukowe dla górników i u zniów krajo- 
wych szkół i akademii górniczych zamiast 
dotychczas przyznawanych 2.500 zł. (poz. 
257. prel budż. kraj. na r. 18.8). 

5. Sejm upoważnia Wydz. kraj. do 
przeniesienia na rachunek roku 1898 całej 
kwoty 2.720 złr. uchwalonej na koszta wy- 
dania podręcznika dla przemysłu nafty i 
wosku ziemnego jako poz 259. rub. XV. 
fanduszu kraj. r. 1897. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Proszę o odczytanie wniosków. 

Sprawdawca p. Wiśniewski (czyta): 

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności w sprawach górniczych za r. 
1897 Sejm przyjmuje do wiadomości. 

iiarszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, roprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt I. wniosku, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Punkt I. wniosku jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

2 Sejm wzywa c k. Rząd, aby w myśl 
rezolucyi Sejmu krajowego z dnia 18. lu- 
tego 1894 otworzył w lwowskiej c. k. szkole 
politechnicznej piąty Wydział górniczo- 
hutniczy. 

Marszalck. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj 
muje punkt II. wniosku, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Punkt II. wniosku jest 
przyjęty 

Sprawozdawca p. W.śniewski (czyta) : 

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: 

a) prowadzenie dalszych rokowań z c. k. 
Rządem o przyczynienie się odpowiednią 
kwotą z funduszów państwowych do kosz- 
tów organizacyi i utrzymania kraj. szkoły 
górniczej i wiertniczej w Borysławiu ; 

b) dokładne zbadanie przedłożonego 
przez Magistrat miasta Krakowa projektu 
szkoły górniczo-hutniczej przy e k. szkole 
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przemysłowej w Krakowie i zdanie o nim 
Sejmowi sprawy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt III. wniosku, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość): Punkt II. wniosku jest 
przyjęty. 

Sprawozdawea p. Wiśniewski (czyta): 

4. Sejm wstawi w budżet krajowy na 
r. 1898 kwotę 3.000 na stypendya i za- 
siłki naukowe dla górników i uczniów 
krajowych szkół i akademii górniczych 
zamiast dotychczas przyznawanych 2.500 zł. 
(poz. 257. prel budż. kraj. na r. 1898). 


i Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda , rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IV. wniosku, raczy rękę podnieść. 
O Punkt IV. wniosku jest przy- 
Jęty. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

5. Bejm upoważnia Wydział kraj. do 
przeniesienia na rachunek roku 1898 całej 
kwoty 2.720 zł. uchwalonej na koszta wy- 
dania podręcznika dla przemysłu nafty i 
wosku zieronego jako poz. 259. rub. XV. 
funduszu kraj. r. 1897. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt 5. wniosku, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Punkt 5. wniosku jest 
przyjęty. 

Następuje : 

„Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła Styły w przed- 
miocie zmiany ustawy z 20. lipca 1892, 
Nr. 51. Dz. u. kr. o licencyonowaniu bu- 
hajów gminnych. (Al. 156.) 

Sprawozdawca poseł Schnell ma głos. 

Sprawozdawca p. Sehnell (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 156.) 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki. Wno- 
szę uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
P. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść (Większość). Jest przyjęte 
Proszę p. sekretarza o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Sehnell (czyta) : | 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
by potrzebę zmiany niektórych postano 
wień ustawy z dnia 20. lipca 1892 r. Nr. 51. 
Dz ust. kraj. o licencjonowaniu i utrzy- 
mywaniu buhajów gminnych wszechstron- 
nie zbadał i przedłożył odnośne wnioski 
na najbliższej sesyi sejmowej. 
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Sprawozdaniem  niniejszem  petycya 
l. 644. została załatwioną. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi Towarzystwa hodow- 
ców czerwonego bydła polskiego w Kra- 
kowie o udzielenie rocznej subwencyi 
w kwocie 2.000 zł. 

Sprawozdawca p. Schnell ma głos. 
Sprawozdawca p. Schnell (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
towarzystwa hodowców czerwonego bydła 
polskiego w Krakowie o udzielenie rocznej 
subwencyi w kwocie 2.000 zł., celem 
ułatwienia włościanom nabycia odpowie- 

dnich buhaji. 
Wysoki Sejmie! 

Towarzystwo hodowców czerwonego 
bydła polskiego zawiązane staraniem ko- 
mitetu towarzystwa rolniczego w Krako- 
wie, pragnąc |rzyjsć w pomoce gminom 
obowiązanym do nabycia odpowiednich 
buhajów jakoteż włościanom chcącym za- 
opatrzyć się w doborowy materyał rozpło- 
dowy, postanowiło przy zakupnie tych 
rozpłodników za pośrednictwem towarzy- 
stwa ponosić koszta zakupna w jednej 
trzeciej części z własnych funduszów. Roz- 
porządzając jednak nader szczupłymi środ- 
kami, odniosło się w zeszłym roku do 
Wys. c. Ministerstwa rolnictwa z prośbą 
o udzielenie subwencyi na cel powyższy. — 
Wys. c. k. Ministerstwo uznając motywa 
przytoczone w tej prośbie za słuszne, przy- 
znało reskryptem z dnia 24. października 
z r. 2.000 zł. rocznej subwencyi państwo- 
wej dla pomienionego towarzystwa. Wobec 
szerokiej akcyi zamierzonej, rozciągającej 
się na całą zachodnią część kraju subwen- 
cya ta w małej tylko części potrzeby po- 
kryć podoła , towarzystwo powyżej wspom- 
niane przeto wniosło do Wysokiego Sejmu 
petycyę o roczną subwencyę w kwocie 
9.000 zł z funduszów krajowych celem 
przeprowadzenia projektowanaj działalności 
w szerszych rozmiarach. 

Komisya gospodarstwa krajowego, któ- 
rej petycya pomieniona przydzieloną zo- 
stała, miala już sposobność podnieść z u- 
znaniem działalność Towarzystwa rolni- 
czego w Krakowie w kierunku podniesienia 
hodowli bydła czerwonego polskiego i nie 
zapoznaje, że zamierzony przez towarzy- 
stwo hodowców sposób postępowania tak 
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do szybkiego wprowadzenia w życie ustawy 
o licencyonawania buhajów jak i do pod- 
niesienia hodowli bydła w części kraju na 
leżącej do zakresu działania Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie przyczynić się 
może i na poparcie zasługuje. Mając jed- 
nak z drugiej strony na względzie obecny 
stan funduszów krajowych nie może dora- 
dzać Wysokiemu Sejmowi udzielenia żą- 
danej subwencyi, lecz ogranicza się na 
następującym wniosku : 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę do 1. 557. odstępuje się Wy 
działowi krajowemu do możliwego uwzględ- 
nienia przy ułożeniu preliminarza budżetu 
na rok 1899. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi prawniczej o 
przedłożeniu Wydziału krajowego w spra- 
wie wydzielenia gminy Pychowice z okręgu 
e. k. Sądu powiatowego w Skawinie a 
wcielenia do okręgu c. k. Sądu powiato- 
wego w Podgórzu. (Al. 157.) 


Sprawozdawca poseł  Klemensiewicz 
ma glos. 

Sprawozdawca p. Klemensiewiez (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Wskutek uchwały Wysokiego Sejmu 
z dnia 6. lutego 1897 Wydział krajowy 
zbadał jak najdokładniej petycyę gminy 
Pychowice o wydzielenie jej z c. k. Sądu 
powiatowego w Skawinie a przyłączenie 
do okręgu sądowego w Podgórzu a bada- 
nie to wykazało, że żądanie jest słusznem 
i na uwzględnienie zasługuje. Wszystkie 
bowiem władze tak rządowe jak i autono 
miczne dały w tej mierze przychylną opi 
nię, a nareszcie i prezydyum e. k. Sądu 
krajowego wyższego oznajmiło odezwą 
z dnia 30. grudnia 1897 1. 19.650, że do 
petycyi gminy Pychowice przychylić się 
należy. - 

Wobec tego Komisya prawnicza zgod- 
nie z wnioskiem Wydziału krajowego 
wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem w myśl 
ustawy z dnia 11. czerwca 1868 Nr. 59 
Dz. u. p. udziela c. k. Rządowi opinię, iż 
dla dobra mieszkańców gminy Pychowice 
korzystnem będzie, ażeby wraz z obszarem 
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Sądu powiatowego w Skawinie i przydzie- 
loną do c. k. Sądu powiatowego w Pod- 
górzu. 

Marszajek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi praw- 
niczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie wydzielenia gminy Trzciany 
z okregu o. k. Sądu powiatowego w Ra- 
domyślu a przyłączenia do ce k. Sądu po- 
wiatowego w Mielcu. (Al. 158). 

Sprawozdawca poseł  Klemensiewicz 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Klemensiewiez (czyta): 
Wysoki Sejmie! 

W dniu 12. lutego 189%, wniosła gmi- 
na Trzciana petycyę do Wysokiego Sejmu 
o wydzielenie jej z okręgu Sądowego w Ra 
domyślu a przydzielenie jej do okręgu są- 
dowego w Mieleu. Petycya ta przydzieloną 
została Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i dochodzenia. 

Wynik dochodzeń wykazał, że żądanie 
gminy Trzciany najzupełniej jest uzasad- 
nionem już choćby z tego powodu, że gmina 
ta licząca z obszarem dworskim 118% lud- 
ności oddaloną jest od Mielca tylko 8 ki- 
lometrów zaś odległość jej od Radomyśla 
wynosi 20 kilometrów. 

Gdy nadto wszystkie władze i urzędy 
a mianowicie c. k. Starostwo w Mielcu, 
c. k. Sądy powiatowe w Radomyślu i Mielcu 
c. k. Sąd obwodowy w Tarnowie i Prezy- 
dyum tegoż Sądu, niemniej c. k Sąd kra- 
jowy wyższy w Krakowie oraz Rada po- 
wiatowa w Mielcu uznają żądanie gminy 
Trzciany jako słuszne i usprawiedliwione 
przeto Komisya prawnicza zgodnie z wnio- 
skiem Wydziału krajowego — wnosi: 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem wy- 
raża c. k. Rządowi swe zdanie, że w inte- 
resie należytego wymiaru sprawiedliwości 
i dla dogodności mieszkanców gminy 
Trzciany leży wydzielenie jej z okręgu są- 
dowego i podatkowego w Radomyślu, a 
przydzielenie jej do okręgu sądowego i po- 
datkowego w Mielcu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi praw- 
niczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 


dworskim, wyłączoną została z okręgu e. k.|w przedmiocie wydzielenia gmin Woja- 
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czówka i Łączki wraz z obszarami dwor- 
skimi z okręgu c. k. Starostwa w Strzy- 
żowie i c. k. Sądu powiatowego we Fry- 
sztaku a wcielenia ich do okręgu c. k. Sta- 
rostwa i Sądu powiatowego w Krośnie 
Sprawozdawca p. Klemensiewicz ma 
głos. 
Sprawozdawca p. ilemensiewicz (czyta): 
ę U e Sejmie ! 
/ydział krajowy badając petycye z dnia 
S. grudnia 1896 i > dia 2R, A 1897 
w , przedmiocie wydzielenia gmin Woja- 
czówka i Łączki z obszarami dworskimi 
z okręgu c. k. Starostwa w Strzyżowie i 
c. k. Sądu powiatowego w Frysztaku, a 
wcielenie ich do okręgu e. k. Starostwa 
i e. k. Sądu w Krośnie i czyniąc w tej 
mierze dochodzenia, konstatuje przedewszy- 
stkiem, że gminy te oddalone są od Strzy- 
źowa 25 kilometrów. zaś od Krosua tylko 
9 kilometrów i że mieszkańcy obu tych 
gmin załatwiają wszelkie iuteresa gospo- 
darcze w Krośnie, które jako miasto więk- 
sze, jest ważnym punktem handlowym, zaś 
ze Strzyżowem gmiuy te zgoła nie nie 
łączy. Konstatnje dalej Wydział krajowy, 
że wszystkie te władze rządowe i autono- 
miczne, a mianowicie: Rada powiatowa 
w Jaśle, Wydział powiatowy w Krośnie, 
e. k. Starostwo w Strzyżowie, c. k. Sta- 
rostwo w Krośnie, e. k. Prezydyum Na- 
miestnictwa i krajowa Dyrekcya Skarbu, 
dalej zaś e. k. Sądy powiatowe w Krośnie 
i Frysztaku, c k. Sąd obwodowy i Prezy- 
dyum tegoż Sądu w Jaśle, nie tylko żad 
nych przeszkód nie widzą, lecz owszem 
uznają żądanie rzeczonych gmin jako słu- 
szne i rzeczywistym stosunkom odpowia- 
dające, gdy wreszcie i e. k. Prezydyum 
ądu krajowego wyższego w Krakowie, 
odezwą z dnia 6. lipca 1897 1. 10.020 
oznajmiło: że wobec zgodnego Życzenia 
wszystkich interesowanych czynników, nie 
stawia żadnej przeszkody w urzeczy wistnie- 
niu pomienionych petycyj, przeto Komisya 
prawnicza zgodnie z Wydziałem krajowym, 
wnosi: 
i Wysoki Sejm Królestwa Galicyi i Lo- 
omeryi z W. księstwem krakowskiem ra- 
czy uchwalić: 
Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z W. księstwem P kiem w 1 
ustawy z dnia 11. czerwca 1868 Nr. 69 
Dz. u. p. udziela c. k. Rządowi opinii, iż 
dla dobra mieszkańców gminy Łączki i 
Wojaczówki wraz z obszarami dworskimi 
korzystnem będzie, aby wyłączone zostały 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Fry- 
kM > Starostwa w Strzyżowie, a 
przydzielone do e. k. S i i 
c. k. Starostwa w Krośnie, SAI 
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Warszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosak komisyi raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi praw- 
niczej z petycyi miasteczka Toporowa o 
utworzenie tamże c. k. Sądu powiatowego. 

Sprawozdawca p. Klemensiewicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p Klemensiewicz (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi prawniczej o petycyi miasteczka 
Toporowa o utworzenie tamże siedziby 
c. k. Sądu powiatowego. 
Wysoki Sejmie! 

Miasteczko Toporów w powiecie brodz- 
kim uprasza o wyjednanie u c. k. Rządu 
iżby tamże ustanowiony został e. k. Sąd 
powiatowy a prośbę swą motywuje tem, 
że miasteczko to liczy: 4015 mieszkańców 
jest zanadto od Sądu powiatowego w £o- 
patynie oddalonem i że ustanowienie Sądu 
w Toporowie dogadzałoby nie tylko mie 
szkańcom Toporowa lecz byłoby też ko- 
rzystnem dla gmin okolicznych. 

Chcąc w sprawie tej przyjść do pewne- 
go przekonania i postawić jakieś wnioski 
należy poczynić odpowiednie dechodzenia 
i dlatego też komisya prawnicza wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

Petycyę miasteczka Toporowa powiatu 
brodzkiego L. s 99 udziela się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i dochodzenia przez 
zaciągnięcie opinii władz rządowych i auto- 
nomicznych i postawienia wniosku na naj- 
bliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi praw- 
niczej z petycyi gminy Smarzowej o wy- 
łączenie jej z okręgu c. k. Sądu powiato- 
wego w Pilznie a wcielenie do okręgu 
c. k. Sądu powiatowego w Brzostku. 

Sprawozdawca p. Klemensiewicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Klemensiewicz (czyta): 
Sprawozdanie 

komisyi prawniczej o petycyi gminy Sma- 

rzowa o wyłączenie jej z okręgu e. k. Sądu 

powiatowego w Pilznie a wcielenie do 

okręgu c. k Sądu powiatowego w Brzostku 
i tegoż Urzędu podatkowego. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Smarzowa oddalona od c. k. 
Sądu i Urzędu podatkowego w Pilznie o 
16 kilometrów, tracić musi zatem wiele 
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czasu 1 ponosić wiele uciążliwości w za- 
łatwianiu spraw sądowych i przy opłacie 
podatków i dlatego też uprasza aby przy- 
łączoną została ao okręgu c. k. Sądu i 
Urzędu podatkowego w Brzostku jako mia- 
steczka sąsiedniego prawie w którem zwy 
czajnie ludność wszelkie załatwia interesa. 

Jeśli twierdzenia te są słuszne to wy- 
padałoby im zadość uczynić i dlatego też 
komisya prawniczą wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Smarzowa L. s. 1287 
o wyłączenie jej z okręgu e. k. Sądu po- 
wiatowego w Pilznie a wcielenie do okręgu 
c. k. Sądu powiatowego i Urzędu podatko- 
wego w Brzostku, odstępuje się Wydziało- 
wi krajowemu do zbadania i dochodzenia, 
zasiągnięcia opinii władz rządowych i 
autonomicznych i przedłożenia wniosku na 
najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi praw- 
niczej w przedmiocie petycyi gminy Wią- 
zownicy o przeniesienie jej z okręgu c. k. 
Sądu powiatowego w Sieniawie do okręgu 
c. k. Sądu powiatowego w Jarosławiu. 

Sprawozdawca p Klemensiewicz ma głos. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz 
(czyta) : 

Sprawozdanie 
komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi 
gminy Wiązownicy o przeniesienie Jej 
z okręgu e. k. Sądu powiatowego w Sie- 
niawie do okręgu c. k. Sądu powiatowego 
w Jarosławiu, oraz c. k. Urzędu podatko- 

wego tamże. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Wiązownica oddaloną jest od 
siedziby właściwego Sądu w Sieniawie we- 
dług podania 14 kilometrów, zaś od c. k 
Sądu powiatowego w Jarosławiu tylko 7 
kilometrów, nadto zaś załatwia ludność 
gminy Wiązownicy wszelkie swoje interesa 
w Jarosławiu jako mieście większem i 
handlowem i z tych też powodów uprasza 
o wydzielenie jej z okręgu c. k. Sądu 
w Sieniawie a przyłączenie do c. k. Sądu 
powiatowego w Jarosławiu. 

Ządanie to wydaje się być słusznem, 
zanim jednak Wysoki Sejm jakąs uchwałę 
powziąć mógł będzie, należy bliżej zbadać 
i sprawdzić stosunki oraz zapytać władze 
rządowe i autonomiczne czyli i jaka nie 
zachodzi w tej mierze przeszkoda. 

Co do rzekomego wydzielenia nie 
oświadczył się też obszar dworski w Wią- 
zownicy. 
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Dlatego też komisya prawnicza wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Wiązownicy o wyłą- 
czenie jej z okręgu c. k. Sądu pow. w Sie- 
niawie a przyłączenie jej do e. k. Sądu 
w Jarosławiu odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i dochodzenia oraz 
zasiągnięcia opinii władz rządowych i au- 
tonomicznych i przedłożenia wniosku na 
najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petycyi krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego w sprawie udzielenia 
subwencyi na założenie zimowej szkoły rol- 
niczej w zachodniej części kraju. 

Sprawozdawca poseł Kraiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o petycyi 
krakowskiego c. k. Towarzystwa rolniczego 
w sprawie udzielenia subwencyi na zało- 
żenie zimowej szkoły rolniczej w zachod- 
niej części kraju. 
Wysoki Sejmie! 

Komitet krakowskiego e. k. Towarzy- 
stwa rolniczego wniósł do Wysokiego Sejmu 
petycyę do L. 108. o udzielenie subwencyi 
na założenie zimowej szkoły rolniczej w za- 
chodniej części kraju, o której to petycyi 
komisya gospodarstwa krajowego następu- 
jące przedkłada spra vozdanie: 


Petycyonujący Komitet c. k. Towa- 
rzystwa rolniczego, zaznaczywszy wielką 
różnicę pod względem sposobu zagospoda- 
rowania roli włościańskiej w naszym kraju 
w porównaniu z zachodniemi prowincyami 
monarchii austryackiej , jakoteż i całą za- 
chodnią częścią Europy, konstatuje, że ten 
niepomyślny stan gospodarstw włościań- 
skich w Galicyi wynika pomiędzy innemi 
z braku odpowiedniej orgarizacyi nauki 
rolnictwa dla stanu włościańskiego. Zda- 
niem Komitetu krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego, nie przynosi nauka rolnictwa 
w niższych szkołach rolniczych gospodar- 
stwom włościańskim odpowiedniej korzyści, 
a to z tej przyczyny, ponieważ włościanin 
ukończywszy szkołę w regule na ojcowiznę 
nie powraca, aby tam poprawniej gospo- 
darować, tylko szuka zyskowniejszego dla 
siebie zajęcia jako oficyalista prywatny 
w większym majątku. Co do nauki wę- 
drownej, to ta przedstawia zdaniem tegoż 
komitetu tę ujemną stronę, że nauczyciel 
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wędrowny nie znajduje się w możności 
podania swoim uczniom systematycznie 
zestawionej nauki rolnictwa. — Zdaniem 
komitetu krakowskiego Towarzystwa rol- 
niczego, jest szkoła zimowa z kursem 
pięciomiesięcznym najwłaściwszym typem 
szkoły rolniczej dla włościan, gdyż daje 
swoim uczniom stosunkowo w krótkim cza- 
sie ten zasób fachowej wiedzy, który dla 
lokalnych warunków gospodarczych jest 
niezbędnie potrzebnym; nadto powinien 
w rzeczonym systemie nauki nauczyciel 
kierujący szkołą zimową pozostać na miej- 
scu przez rok cały ingerować te gospodar- 
stwa włościańskie, na których uczniowie 
są zajęci. — Tym sposobem uzupełnia rze- 
czona szkoła teoretyczne wiadomości rol- 
nicze nabyte w kursie zimowym praktyką 
gospodarczą podczas lata. Z tych tedy przy- 
czyn rozwinął się typ szkół zimowych w za- 
chodnich prowincyach monarchii austryac- 
kiej, a nadewszystko w Niemezech z wiel- 
kim pożytkiem dla gospodarstw włościań- 
skich. 

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie przyłączył do swej petycyi 
zarys statutu dla szkoły ewentualnie zało- 
żyć się mającej, tudzież preliminarz docho- 
dów i wydatków z których jedną połowę 
Wysoki Rząd, a drugą fundusz krajowy 
pokryć by miał. Obowiązek pokrycia kosz- 
tów założenia szkoły przyjmuje komitet 
c. k. Towarzystwa rolniczego na siebie. 
Komisya gospodarstwa krajowego uważa 
za właściwe powitać poruszoną myśl zało- 
zenia szkoły zimowej, a niemniej gotowość 
tomitetu c. k., Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie do ofiar pieniężnych w celu 
założenia rzeczonej szkoły z wyrazem uzna- 
na, — mniema atoli, że byłoby przed- 
wczesnem, skoro typ szkoły zimowej dla 
nauki rolnictwa w praktyce u nas znanym 
nie jest, doradzać Wysokiemu Sejmowi 
Już obecnie na podstawie zaprojektowanego 
statutu założenia szkoły zimowej. Komisya 
gospodarstwa krajowego jest raczej zdania, 
e Ee założenia szkoły zimowej, zanim 

zrealizowania tego zamiaru przystąpić 
będzie można, ToN a Wydział 
krajowy i przez fachową komisyę rolnicz 
zbadaną być powinna. 4 

Przy badaniu sprawy był i 
komisyi gospodkist 18 kaj. s 
nem, zastanowić się i nad tem, czyliby się 
nie dało z korzyścią zatrudnić w kursie 
rolniczym zimowym nauczycieli wędro- 
wnych, którzy jakto zostało w sprawo- 
zdaniu o nauczycielach wędrownych za 
rok 1897 podniesionem, w sezonie zi- 
mowym nie spełniają prawie funkcyi za- 
wodowych. j 
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Komisya gospodarstwa krajowego wnosi 
zatem : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm odstępuje petycyę krakowskiego 
c. k. Towarzystwa rolniczego Wydziałc wi 
krajowemu z poleceniem, aby po grun- 
townem zbadaniu sprawy szkoły zimowej 
dla włościan, zasiągnięciu opinii stałej ko- 
misyi dla spraw rolniczych, i po ewentu- 
alnem przeprowadzeniu rokowań z wyso- 
kim c. k. Rządem co do częściowego fo- 
krycia kosztów, przedłożył Sejmowi wła- 
ściwe wnioski na najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu ria 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: ą 

Sprawozdanie komisyi podatkowej z pe- 
tycyi Reprezentacyi pow. Cieszanowskiego 
o wyjednanie u rządu dla rolników więk- 
szych i mniejszych posiadłości w powiecie 
ulg podatkowych z powodu klęski nieuro- 
dzaju. 

Srawozdawca poseł Kraiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi podatkowej w sprawie petycyi Re- 
prezentacyi powiatu Cieszanowskiego o wy- 
jednanie u Wys. e k. Rządu dla rolników 
większych i mniejszych posiadłości, jak 
najdalej idących ulg przez odpisanie po- 
datków z powodu klęski nieurodzaju. 

Wysoki Sejmie! 

Petycyę Reprezentacyi powiatu Ciesze- 
nowskiego do L. 487 o wyjednanie u Wys. 
c. k. Rządu dla rolników większych i mniej- 
szych posiadłości w powiecie jak najdalej 
idących ulg w opłacie podatków z okazyi 
klęski nieurodzaju w r. 1897 przedkłada 
komisya podatkowa z wnioskiem. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: > 

Sejm odstępuje petycyę Reprezentacyı 
powiatu Cieszanowskiego do L. 487 o wyje- 
dnanie dla rolników większych i mniejszych 
posiadłości jak najdalej idących ulg w opła- 
cie podatków z okazyi klęski nieurodzaju 
w r. 1897 Wysokiemu e. k. Rządowi do 
możliwie względnego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nit). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: b 

Sprawozdanie komisyi podatkowej z pe- 
tycyi kilku gmin powiatu Tarnobrzeskiego 
o ulgi podatkowe-z powodu klęsk elemen- 
tarnych. 
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Sprawozdawca poseł Krarński ma głos. 
Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi podatkowej z petycyi gminy Trze- 
śni, Nadbrzezia, Ostrówek, Wielowieś etc. 
o odpisanie podatków z powodu klęsk ele- 
mentarnyah, jakie w roku 1897 ludność 

dotknęły. 
Wysoki Sejmie! 

Petycyę gmin Trześni, Nadbrzezie, 
Ostrówek i inne, w powiecie Tarnobrzeskim 
położonych do L. 648 o odpisanie po- 
datków z powodu klęski nieurodzaju 
w roku 1897, przedkłada komisya podat- 
kowa z wnioskiem 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm odstępuje petycyę gmin Trześni, 
Nadbrzezia , Ostrówka , Wielowsi i innych 
z powiatu Tarnobrzeskiego do L. 648 o od- 
pisanie podatków gruntowych za rok 1897 
z powodu klęsk elementarnych Wysokiemu 
c. k. Rządowi do możliwie przychylnego 
załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi podatkowej z pe- 
tycyi gminy Żupawy w pow. Tarnobrzes- 
kim o zniżenie podatku gruntowego. 

Sprawozdawca poseł Kraiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Kraiński (czyta). 

Sprawozdanie k 
komisyi podatkowej o petycyi gminy Zu 
pawa powiatu Tarnobrzeskiego do L. 654 
w sprawie obniżenia szacunku katastralne- 

go gruntów w gminie Zupawie. 
„Wysoki Sejmie! 

Gmina Zupawa skarży się w petycyi 
do L. 654 wniesionej na zbyt wysokie 
i członków gminy krzywdzące zaszacowa- 
nie gruntów przy ostatniej rewizyi katas- 
tru gruntowego i uprasza o spowodowanie, 
aby podatek gruntowy w gminie Żupawa 
mógł być obniżonym. 

Komisyi podatkowej nie jest wpraw- 
dzie wiadomem, czyli lub jakie reklamacye 
wniosła gmina Zupawa przy postępowaniu 
reklamacyjnem dla zaszacowania gruntów 
i wymiaru podatku gruntowego lub o ile 
dotyczące żądania gminy uwzględnione zos- 
tały, atoli musi zauważać, że wobec całko- 
wicie ukończonego postępowania katastral- 
nego w celu uregulowania na nowy 15-let- 
ni okres rozkładu podatków gruntowych 
dalsze reklamacye jako bezprzedmiotowe. 
Komisya podatkowa wnosi zatem: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
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. Sejm przechodzi nad petycą gminy 
Zupawa do L. 654 w sprawie obniżki po- 
datku gruntowego do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość. Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o petycyach Wydziału Rady powiato- 
wej i Zwierzchności gminnej w Cieszano- 
wie w sprawie utworzenia z Woli nowo- 
sielskiej osobnej gminy, względnie wciele- 
nia tego przysiółka do Cieszanowa. 

Sprawozdawca p. Trzecieski ma głos. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o petycyach Wy- 
działu Rady powiatowej 1 Zwierzchności 
gminnej w Cieszanowie w sprawie utwo- 
rzenia z Woli Nowosielskiej osobnej gmi- 


Iny, względnie wcielenia tego przysiółka do 


Cieszanowa. 
Wysoki Sejmie! 

Wydział Rady powiatowej w Ciesza- 
nowie petycyą z 29 grudnia 1897. prosi 
o wydzielenie z gminy Nowesioło przy- 
siółka Wola Nowosielska i utworzenie z tej 
miejscowości osobnej gminy. 

W petycyi powołuje się Wydział pow. 
na fakt, że mieszkańcy Woli roku zeszłego 
sami o to Wys. Sejm upraszali, a Komisya 
administracyjna uchwaliła przedłożyć wnio- 
sek polecenia Wydziałowi kraj. zbadania 
sprawy, rzecz zaś załatwioną nie została li 
tylko z powodu zamknięcia sesyi sejmowej. 

Wola Nowosielska leży po jednej stro- 
nie miasta Cieszanowa, szczepowa zaś gmi- 
na po drugiej stronie miasta. Przysiółek 
ma swój las i pastwisko ekwiwalentowe, 
310 mieszkańców, 55 gospodarstw i 404 
morgi ogółem obszaru; niewątpliwie nie 
ma łączności z Nowem siołem i ma słusz- 
ne powody proszenia o wydzielenie z tej 
gminy. 

Czy jednak Wola Nowosielska może 
utworzyć osobną gminę administracyjną, 
nie zbadano zupełnie i niedostarczono na 
to dowodów ani w podaniu tegorocznem 
Rady powiat. ani w zeszłorocznem miesz- 
kańców osady, a nadto tego roku wpłynę- 
ła odrębna petycya Zwierzchności gminnej 
w Cieszanowie, domagająca się wcielenia 
Woli Nowosielskiej do gminy Cieszanów, 
a na poparcie prośby cytują, że część pól 
Woli należy do mieszkańców Cieszanowa, 
niektóre domostwa przysiółka są przedłu- 
żeniem ulicy miejskiej, grunta należą do 
katastru Cieszanowa i nie stanowią jedno- 
litej przestrzeni tak, że właściwie jest dwa 
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przysiółki: Wola i folwark, a nakoniec, że 
połowa mieszkańców Woli pragnie przyłą- 
czenia do Cieszanowa. 

Sprawa wymaga wyjaśnienia i wyczer- 
pującego zbadania, komisya przeto ma za- 
szczyt prosić, Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm odstępuje petycye Wydziału Ra- 
dy powiatowej i Zwierzchności gminnej 
w Cieszanowie o Wyłączenie Woli Nowo- 
sielskiej z Nowego Sioła Wydziałowi kra 
jowemu do zbadania i przedłożenia wnios- 
ków na najbliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

, Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej z petycyi przysiółka Grabie, o wy- 
dzielenie z gminy Druszków pusty w pow. 
Brzeskim i przydzielenie do Michalezowy 
w powiecie Nowosądeckim. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski ma głos. 

Sprawozdawca p Trzecieski (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o petycyi przy- 
siółka Grabie, o wydzielenie z gminy Drusz- 
ków pusty, w powiecie brzeskim i przy- 
dzielenie do Michalczowy w powiecie No- 
wosądeckim. 
Wysoki Sejmie! 

, Mieszkańcy przysiółka Grabie uskar- 
żają się na liczne niedogodności, spowodo - 
wane tem, że należą do odległej gminy 
Druszków pusty w powiecie brzeskim i pro- 
szą o przydzielenie do Michalczowy w po- 
wiecie Nowosądeckim. 

Sprawa ta niezbadana, zupełnie nie 
kwalifikuje się do stanowczego załatwienia, 
komisya przeto ma zaszczyt postawić wniosek: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

__. Sejm odstępuje petycye przysiółka Gra- 
bie ad Druszków pusty o przydzielenie do 
Michalczowy Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i zdania sprawy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę odnieść 
(Większość). Jest przyjęty. i 

Następne dwa punkty, tj 19 i 20 usu- 
wam z porządku dziennego do następnego 
posiedzenia. 

Przychodzimy więc do p. 21-go, któ- 
rym jest: 

Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi gminy Aabno i przysiółka Grabczyn 
w pow. Tarnobrzeskim w sprawie przyzwo- 


lenia na pobieranie myta od przewozu przez 
rzekę San. 


Czy 


16. Posiedzenie z dnia 1. lutego 1898. 


Sprawozdawca poseł Olpiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Dr. OQlpiński (czyta). 
Sprawozdanie s 
komisyi drogowej o petycyi gminy Žabno 
i przysiołka Grabczyn w powiecie Tarno- 
brzeskim, w sprawie przyzwolenia na po- 
bieranie myta od przewozu przez rzekę San. 
Wysoki Sejmie! 

Mieszkańcy przysiołka Grabczyn w po- 
wiecie Tarnobrzeskim, wedle ich podania, 
mieli od r. 1831 własną krypę na Sanie, 
a służyła ona do przewożenia się tak do 
Zabna, jakoteż i do Radomyśla. 

Gdy w r. 1892 c. k. Władze rządowe 
zaprzeczyły tego przewozu przysiołkowi 
Grabczyn, raz dlatego, że przewóz przez 
San nie został wytknięty przez Władze do 
tego upoważnione, a krypy uznano za nieod- 
powiednie, gmina Żabno wniosła prośbę do 
c. k. Namiestnictwa o pozwolenie przewozu 
na Sanie pomiędzy Grabczynem a Zabnem. 
C. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 19 
stycznia 1897. L. 108695/96, miało zezwo- 
lić na przewóz publiczny osobowy krypą, 
lecz pod warunkiem, że Wysoki Sejm przy- 
zwoli na pobieranie myta. 

Komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Żabno i przysiołka 
Grabczyn w powiecie Tarnobrzeskim, w spra- 
wie przyzwolenia na pobieranie myta od 
przewozu przez rzekę San, Sejm przekazu- 
je Wydziałowi krajowemu do zbadania i do 
załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej z pe- 
tycyi zwierzchności gminnej w Podkamie- 
niu (pow. Rohatyńskiego) w sprawie wpro- 
wądzenia napowrót w życie szpitala dla 
ubogich z fundacyi š. p. Dymitra i Józefy 
książąt Jabłonowskich. 

Sprawozdawca poseł Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Qlpiński (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi Zwierzchności 
gminnej w Podkamieniu (powiatn rohatyń: 
skiego) w sprawie wprowadzenia napowrót 
w życie szpitala dla ubogich z fundacyi 
8. p. Dmytra i Józefy książąt Jabłonowskich. 
Wysoki Sejmie! e 

Zwierzchność gminna w Podkamieniu 
(powiatu Rohatyńskiego) wniosła do Wy- 
sokiego Sejmu petycyę o wprowadzenie na- 
powrót w życie szpitala dla ubogich z fun- 
dacyi š. p. Draytra i Józefy Jabłonowskich. 
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Wedle podania Zwierzchności gminnej, 
która jednakże w swej petycyi nie podaje 
bliższych wyjaśnień co do zaniechania tej 
fundacyi, główną przyczyną zwłoki jest 
c. k. Prokuratorya Skarbu, której poleciło 
c. k. Namiestnictwo jeszcze reskryptem 
z dnia 23 stycznia 1886 r. L. 3941 poczy- 
nienie kroków dla zabezpieczenia presta - 
cyi z dóbr Podkamień na rzecz szpitala 
ubogich w Podkamieniu, a która do dnia 
dzisiejszego tej sprawy mimo upływu lat 
12. ostatecznie nie załatwiła, Komisya prze- 
to wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : ' 

Petycyę zwierzchności gminnej w Pod- 
kamieniu (powiatu rohatyńskiego) w spra- 
wie wprowadzenia napowrót w życie szpi- 
tala dla ubogich z fundacyi ś. p. Dmytra 
i Józefy Książąt Jabłonowskich Sejm prze- 
kazuje Wydziałowi krajowemu do zbada 
nia i poczynienia odpowiednich kroków, 
oraz zdania sprawy na najbliższej sesyi 
sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
z petycyi mieszkańców przysiołka Męci- 
szów o odłączenie ich od związku gminne- 
go w Pustkowie i utworzenie samodzielnej 
gminy. 

Sprawozdawca poseł Sozański ma głos. 
Sprawozdawca p. Sozański (czyta). 
Sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o petycyi miesz- 
kańców przysiółka Męciszów ad Pustków 
powiatu ropczyckiego L. 348. 
Wysoka Izbo! 

Mieszkańcy przysiółka Męciszów ad 
Pustków, powiatu ropczyckiego, proszą Wy- 
soką Izbę o wyłączenie ze związku gmin- 
nego z Pustkowem i utworzenie zeń sa- 
moistnej gminy. 

Według treści tej petycyi przysiołek 
Męciszów : 

1. jest oddalony o 4 klm. od gminy 
Pustków ; 

2. należy do parafii w Przecławiu 
a Pustków do parafii w Brzeźnicy ; 

8. liczy 105 N-rów domów i 420 lud- 
ności ; 

4. posiada własny majątek oddzielny 
w ziemi i papierach wartościowych; po- 
biera osobno czynsz za polowanie; 

5. posiada osobne mapy katastralne, 
tabele podatkowe i osobno jest zapisany 
w księgach gruntowych. 
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Treść tej petycyi potwierdzają i po- 
pierają: Urząd parafialny w Przecławiu 
i Zwierzchność gminy Pustków. 

Ponieważ powody w petycyi podane, 
w razie, gdyby ich prawdziwość urzędowo 
stwierdzoną została, uzasadniałyby prośbę 
mieszkańców przysiółka Męciszów, przeto 
komisya administracyjna wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę mieszkańców Przysiółka Mę- 
ciszów ad Pustków powiatu ropczyckiego 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i do przedłożenia odpowiednich 
wniosków na najbliższej sesy1. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek komisyi przy- 
jety. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi gminnej o pe- 
tycyi gminy m. Myślenice w sprawie po- 
łączenia z nią gminy i obszaru dworskiego 
Dolna Wies. (Al. 160). 

Sprawozdawca p. Merunowicz ma głos. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Proszę p. spra- 
wozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy Myślenice o połączenie 
z nią gminy i obszaru dworskiego Dolna 
wies w jedną administracyjną gminę, od- 
stępuje się Wydziałowi krajowemu do prze- 
prowadzenia rokowań względem uregulo- 
wania stosunków co do posiadania i użyt- 
kowania własności gmin, które mają być 
połączone — ewentualnie do przedłożenia 
Sejmowi odpowiednich wniosków w tejże 
sprawie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Lucia Stasiw z Brjazy pow. Doliniań- 
skiego o pociągnięcie dozorcy lasów kame- 
ralnych w Polanicy do odpowiedzialności 
za wyrządzoną szkodę. 

Sprawozdawca poseł Hamorak ma głos. 


498 


Sprawozdawca p. Hamorak (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi Łucia Stasiw 
z Briasy, powiatu Dolińskiego, w sprawie 
pociągnięcia stróża lasów kameralnych 
w Polanicy do odpowiedzialności za wyrzą- 
dzoną mu szkodę. 

Wysoki Sejmie! 

Luć Stasiw, gospodarz z Briasy, po- 
wiatu dolińskiego, który na petycyi wła- 
snoręcznie napisanej, podpisał się: „Łuć 
Stąsiw, wysłużynyj zugsfiihrer, liczu 62 
roky, możete meni wiryty, szezo prawdu 
pyszu*, uskarza się przed W. Sejmem, że 
mu Dydyński, stróż lasów kameralnych, 
przez nadużycie svej władzy nie tylko bar 
dzo dotkliwą szkodę wyrządził, ale nawet 
całkowicie zrujnował. Fakt jest następujący: 
W sąsiedztwie lasu kameralnego znachodzi 
się w Briasie las gminny bukowy, który 
w zeszłym 1897 r. obficie bukwy zrodził. 
znakomity pokarm, jak wiadomo, trzody 
chlewnej. łmcia Stasiowa cały majątek 
składał się z 5 sztuk nierogacizny i to, jak 
powiada, z trzech dwuletnich wieprzaków 
i takich dwóch loszek. Nie dziwnego więc, 
że Łuċ Stasiw swoją trzodkę z szczególną 
troskliwością qielęgnował i sam osobiście 
do lasu gminnego na żyr każdego dnia wy- 
prowadzał. Trzodka pod jego dozorem sza- 
nowała las kameralry, rosła i poprawiała 
się znacznie na bukwach lasu gminnego. 
Ten znakomity stan jego trzody chlewnej 
pozwalał mu niejako bez troski w przy- 
szłość spoglądać. Dwa wieprzaki w domu 
jeszcze z osobna karmione przedstawiały 
już wartość 40 zł. 

Taką kwotą można już było podatki 
opłacić, owsa i kartofel nie tylko na utrzy- 
manie rodziny, lecz nawet i na zasiew pola 
zakupić. Spoglądając na swą trzodkę, żył 
Łuć Stasi bez trosk o jutro do dnia 2. 
gri dnia z. r. 

W dniu 2. grudnia 1897 r. zmieniło się 
wszystko, tego dnia bowiem Łuć Stasiw 
musiał odjechać do młyna, trzodkę na żer 
nie było komu wypędzić czy właśsciwiej 
poprowadzić, więc Łuć Stasiw postanowił 
trzodkę z chlewu wypuścić wprawdzie, lecz 
ją i dobrze nakarmić aby ochoty do lasu 
isć nie miała. Lecz świnia jest świnią, po- 
mimo nakarmienia obfitego trzoda pobiegła 
do lasu, a owe dwa lepiej karmione w nie- 
świadomości, że do lasu kameralnego pod 
żadnym warunkiem zaglądać nie można, 
wtargnęły swobodnie tamże. Tu się stało 
to, czego Łuć Stasiw strzegąc swoją trzodę 
zawsze się obawiał; stróż lasów kameral- 
nych, Dydyński, spotkał wieprzaków na 
tej wzbronionej wycieczee i nie probując 
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ich zapędzić, bez litości zastrzelił oboch. 
Tu słuszne uwagi czyni Łuć Stasiw, czy 
sumiennie to było biednemu włościaninowi 
naraz tak wielką szkodę uczynić, bo aż na 
40 zł.? 

Czy można za jeden rok jaką sztukę 
bydła wykarmić, aby wartość aż 40 zł. 
przedstawiała? (zy mogli nareszcie moje 
wieprzaki taką szkodę w lesie uczynić, aby 
aż 40 zł. wynosiła, wszakże buka lub jodłę 
za pół godziny wyryć nie mogły? I istot- 
nie ukaranie łuu ia Stasiowa nie stoi w żad- 
nym stosunku do przekroczenia. 

Przekroczenie stosunkowo drobne, po- 
pełnione bez złego zamiaru, sprowadziło 
przez bezwględne nadużycie władzy stróża 
leśnego zupełną ruinę gospodarki Łucia 
Stasiowa. I ten Łuć Stasiw, który po kilku 
latach nieurodzaju ten rok spokojnie i bez 
troski przeżyć mniemał, musiał po utracie 
40 zł, w długi lichwiarskie popaść na za- 
płacenie podatku i owsa i kartofel na utrzy- 
manie rodziny potrzebnych jak nie miał 
tak nie ma i w dalsze długi brnąć musi. 

Z uwagi, że zabicie wieprzaków Łucia 
Stasiowa nie jest pojedyńczym faktem i że 
wielu naszym gospodarzom w petycyi po 
imieniu naprowadzonym z taką samą bez- 
względnością bydło, owce, kozy i nieroga- 
ciznę zabijano, z uwagi, że i dotycząca 
ustawa takiej bezwzględności nie wymaga, 
uważa komisya petycyjna czyn stróża 
leśnego Dydyńskiego, jeśli fakt na praw: 
dzie oparty, za nadużycie karygodne i wy- 
raża ubolewanie, że e. k. Zarząd lasów 
i domen takie nadużycia nie tylko cierpi, 
ale, jak się zdaje, pochwala. Komisya pe- 
tycyjna pragnąc, o ile to się da, nie tylko 
Łuciowi Stasiw dopomódz, aby odpowied- 
nie odszkodowanie otrzymał, ale 1 spowo- 
dować, aby c. k. Zarząd lasów i domen 
pro futuro takich nadużyć ze strony swoich 
podwładnych nie ciarpiał, uważa, że odpo- 
wiednio postąpi, jeśli petycyę Lucia Sta- 
siowa Wydziałowi odstąpi, aby ten władzy, 
do której to należy, odpowiednie przedsta- 
wienie co do odszkodowania Łucia Sta- 
siowa, jak i co do powstrzymania podob- 
nych, włościan zupełnie rujnujących nad- 
użyć, poczynić raczył. : 

Z tych powodów więc stawia komisya 
petycyjna wniosek: = 

Petycya Lucia Stasiowa odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu do załatwieuia, 
w myśl motywów w sprawozdaniu poda- 
nych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, poddaję pod głosowanie. Kto się zga- 
dza z wnioskiem komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 
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Następuje: 

26. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi gminy Niebieszczany, pow. Sa- 
nockiego, o odpisanie kwoty 36 zł. 96 ct 
za leczenie Stefana Szeremety w szpitalu 
sanockim. 

Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 
Sprawozdawca p. Hamo;ak (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Nie- 
bieszczany, powiatu Sanockiego, o odpisa- 
nie kwoty 36 zł. 96 ct. za leczenie Stefana 
Szeremety w szpitalu sanockim. 

Wysoki Sejmie! 

Wyrokiem Świetnego oe k. Starostwa 
w Sanoku z dnia 18 lipca roku 1897 L. 
18.981 zawezwana została Zwierzchność 
gminna w Niebieszczanach, powiatu Sano- 
ckiego, do zapłacenia kosztów leczenia 
w szpitaln powszechnym samborskim za 
niejakiego Stefana Szeremety. 

Ten Stefan Szeremeta był leczonym 
jeszcze w r. 1866 i koszta kuracyi wyno- 
siły 12 zł. 88 ct. Później znowu w latach 
1894 i 1895, przez eo koszta leczenia ra- 
zem na kwotę 36 zł. 96 et. wzrosły. 

Gmina Niebieszczany nie poczuwa się 
jednak do obowiązku płacenia tych kosztów 
leczenia Stefana Szeremety, a to z powodu, 
że przynależność Stefana Szeremety do 
gminy Niebieszczany nie jest udowodnioną. 
Przez załączenie dwóch świadectw i to 
urzędu parafialnego rz. k. w Niebieszcza 
nach i urzędu parafialnego g. k w Moro- 
chowie udowadnia Zwierzchność gminna 
w Niebieszczanach, że Stefan Szeremeta 
przynależności do gminy w Niebieszcza- 
nach posiadać nie może, gdyż nawet na- 
zwisko „Szeremetów* w tej gminie nie jest 
znane i nigdzie w metrykach parafialnych 
nie znachodzi się. 

Chociaż ostateczne rozstrzygnienie, do 
której gminy Stefan Szeremeta przynależy, 
do c. k. władz politycznych należy, to 
jednak z uwagi, że kwota 36 zł. 96 ct, 
z której część 12 zł. 88 ct. już więcej jak 
30 lat, bo od roku 1866 zalega i z uwagi 
dalszej, że nieprzynależność Stefana Szere- 
mety przez przedłożenie dwóch wiarygod- 
nych świadectw dostatecznie udowodnioną 
została, Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Niebieszczany odstępuje 
się Wydziałowi krajowemu do możliwego 
uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość), Wniosek jest przyjęty. 
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Z kolei następuje: 

Sprawozdanie  komisyi _ petycyjnej 
z petycyi mieszkańców gminy Kąty, pow. 
Złoczowskiego, o uwolnienie od daktku kon- 
kurencyjnego do budowy kanału wodnego 
z Ciszek do Łabacza. 

Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. Hamorak (czyta): 

Sprawozdanie | > 
komisyi petycyjnej z petycyi mieszkańców 
gminy Kąty, powiatu Złoczowskiego, 
w sprawie uwolnienia od konkurencyi za 
wybudowany boczny kanał z Ciszek do 

Łabacza. 
Wysoki Sejmie! 

Mieszkańcy gminy Kąty, powiatu Zło- 
czowskiego, w petycyi na ręce JW. posła 
JE. Apolinarego Jaworskiego W dniu 15. 
stycznia r. b. L. 786 do Wysokiego Sejmu 
wniesionej, przedstawiają sprawę tak: 

Jeszcze w roku 1889, jak komisya te- 
chniczna w dniach 6., 7. i 9 grudnia sta- 
rała się o zawiązanie spółki wodnej w celu 
osuszenia bagien Oleskich oświadczyli się 
mieszkańcy gminy Kąty przeciw budowie 
bocznego kanału z Ciszek do Łabacza, prze- 
widując, że ten kanał ich sianożęcia, które 
osuszenia nie potrzebowały, raczej pogor- 
szyć niż poprawić może. Taką samą dekla- 
racyę złożyli i w c.k. Starostwie złoczow- 
skiem. A jak w końcu zgodzili się na bu- 
dowę wspomnianego kanału, to wyraźnie 
sobie zastrzegli uwolnienie od konkurencji 
dla niepotrzebnego kanału i prawo żądania 
odszkodowania za przewidziane pogorszenie 
sianożęć nad kanałem położonych. 

Ponieważ jednak teraz nietylko że żad- 
nego odszkodowania otrzymać nie mogą, 
lecz nawet pomimo pogorszenia Się do kon- 
kurencyi pociągani są daleko wyższej, jak 
przewidziana była; kanały bowiem zamiast 
40.000 zł. kosztować, jak preliminowano, 
kosztują 80.000 zł., to czują SIę bardzo ee 
krzywdzonymi i proszą żeby Wysoki Bejm 
raczył ich uwolnić od ciężarów nałożonych 
na nich przez budowę kanału, st0ry nawet 
swemu celowi nie odpowiada , gdyż nawet 
wody z sianożąt gminy EK dla +a 
nia których wybudowanym b», nie odpo” 
wiadają,  sianożęta Zas petycyonującej 
gminy Kąty tak pogorszył, że teraz nawet 
i robocizna na tych sianożętach po opła- 
ceniu podatków i konkurencyl nie opłaca się, 

Komisya petycyjna nie mogąc spraw- 
dzić, o ile skargi gminy Kąty prawdziwymi 
są, będąc przekonaną, że Wysoki Sejm 
z pewnością nie zechce, aby mieszkańcy 
gminy Kąty rzekomo niesłuszne ciężary 
ponosili, wnosi, Wysoki Sejm raczy 
uchwalić: 
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Petycyę mieszkańców Kąty, powiatu 
Złoczowskiego, odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i uwzględnienia 
w razie prawdziwości zażaleń. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Vivien. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Vivien ma głos 


P. Vivien. Chcę tylko zaznaczyć myłk 
drukarską, która się wkradła do oka, 
nego porządku dziennego. Oto pod 1. 27. 
czytamy: Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi mieszkańców gminy Kuty, po- 
wiatu Złoczowskiego*, tymczasem gmina 
ta, a znam ją dobrze, nazywa się po polsku 
Kąty, a tylko po rusku Kuty, tak jak ją 
w porządku dziennym nazwano. Ograni- 
czam się tylko sprostowaniem tego drukar- 
skiego błędu, ponieważ słyszałem, żei JE 
p. Marszałek czytając ten punkt porządku 
dziennego mówił o gminie Kuty i tak 
Samo p. sprawozdawca wymienił ją jako 
Kuty, a nie Kąty. 

„ Marszałek. Muszę oświadczyć, że istot- 
nie sam już sprostowałem tę omyłkę, gdy 
wymieniając tę gminę, przytoczyłem jej 
prawdziwą nazwę Kąty. . 

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt?) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje wniosek komisyi, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty, 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie _ Komisyi _ petycyjnej 
z petycyi gminy Dąbrowa i Jana Mączki 
z rozma'temi postulatami. 

Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. Hamorak (czyta): 


+4 Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Dą- 
browa, która różne postulata W. Sejmowi 
do uchwały przedkłada i podobnej Jana 

Mączki i dziesięciu towarzyszy. 

Wysoki Sejmie! 

3 Dea e zowica i Jan a wraz 
warzyszami przedkładaj 
DR. M aka a liw z fab 
PAM żądam 2) OOBE: Flak, 
. Pogłębienia nauki w szkoł h I 

dowych przez wprowadzenie j i 
aa aramas iN S iot 

2. Zmiesienia w szkołach średnich cze- 
snego i mundurków, aby przystęp do tych 
szkół i biedniejszym ułatwić. 

3. Zaprowadzenia krajowej asekuracyi 

o premiach niskich, aby biedniejsi mogli 
swoje mienia ubezpieczać. 

„4. Zmiesienia instytucyi rewizorów by- 
dła i zastąpienia tychże oglądaczami bydła. 


Czy 
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5. Zmiany ustawy łowieckiej w tym 
kierunku, aby nie c. k. Starostwa, lecz 
Zwierzchność gminna polowanie wydzier- 
żawiała. 

6. Wynagrodzenia gminom za poru- 
czony zakres działania i dostarczania bez- 
płatnego druków do tej działalności po- 
trzebnych. 

7. Wprowadzenia wag decymalnych 
i taryf cen wagi bydła w żywyck sztu- 
kach w wszystkich miejscowościach, w któ- 
rych się targi odbywają. 

8. Wzmocnienie Kas Reiffeisena przez 
udzielenie im kredytu w Banku krajowym. 

9. Nieograniczonej swobody w parce- 
lacyi gruntowej. 

10. Aby stary mundur władza woj- 
skowa wysłużonym żołnierzom pozosta- 
wiała, nie zaś na wagę za bezcen tande- 
ciarzam sprzedawała. 

11. Aby rezerwistów podczas żniw na 
ćwiczenia wojskowe niezwoływano. Te po- 
stulata są wspólne obom petycyom. Z o0- 
sobna stawia gmina Dąbrowica następujące 
żądania: 

12. Aby zaprowadzić monopol wód- 
czany. 

13. Aby znieść należytości spadkowe. 

14. Aby geometrowie  ewidencyjni 
każdą zmianę w posiadaniu gruntowem 
bezzwłocznie przeprowadzali, nie zaś latami 
zwlekali. 

15. Aby tylko znaczniejsze gminy zmu- 
szano do utrzymywania buhajów licencyo- 
nowanych, biedniejsze zaś od tego ciężaru 
uwolniono. 

16. Aby e. k Sądom nie wolno było 
przy rozporządzeniach ostatniej woli testa- 
menta na kodycyla zamieniać. 


17. Aby pozwolono było kontrakty do 
300 zł. ustnie zawierać i tak intabulacyę 
przeprowadzać. 

18. Aby cło od zboża wprowadzonego 
zniesiono. — W dodatku stawiają Jan 
Mączka i towarzysze żądania : 

19. Aby Zwierzchność gminną na 3 
lata nie zaś na 6 lat wybierać. W końcu 
jeszcze jeden niezrozumiały postulat, aby 

20. gminom nadano prawo zupełnej 
autonomii z głosem doradczym. 

Komisya petycyjna konstatując, że 
niektóre postulata już w bieżącej sesyi 
podniesionymi zostały i nie odmawiając 
przeważnej części postulatów wielkiej do- 
niosłości, ubolewa, że w tej formie, w ja- 
kiej komulatywnie w petycyi podane są, 
ich rzeczowo załatwię nie może, chcąc jed- 
nak petentom podać możność, aby ich pe- 
tyta przed forum Wysokiego Sejmu uważa, 
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iż informacya przez Wydział krajowy udzie- 
lona, w jakiej formie te i podobne postu- 
lata stawiać wypada, bardzo skuteczną być 
by mogła i z tego powodu stawia komisya 
petycyjna wniosek: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycye gminy Dąbrowa i Jana Mączki 
i towarzyszy odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do odpowiedniego pouczenia 
petentów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większoć). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 29. Sprawoz- 
danie komisyi petycyjnej z petycyi Woj- 
ciecha Spiewaka, krajowego dozorcy me- 
lioracyjnego o wliczenie 9 lat służby. 
Sprawozdawca poseł Kostbeim ma głos. 


Sprawozdawca p. Dr. Kostheim (czyta): 
Sprawozdanie 
Komisyi petycyjnej co do prośby Wojcie- 
cha Spiewaka, krajowego dozorcy melio- 
racyjnego, przy centralnem biurze melio- 
racyjnem we Lwowie na skutek podania 
z dnia 19. stycznia 1898 l. 970 o wlicze 
nie 9 lat służby zawodowej do służby przy 
Wydziale krajowym. 
Wysoki Sejmie! 

Petent twierdzi w podaniu do ł. 970, 
że od roku 1878 pracował przy rozmaitych 
budowach rządowych i autonomicznych 
pod okiem pp. inżynierów, że w roku 1891 
przyjęty został na kurs dozorców meliora- 
cyjnych, że po ukończeniu kursu pracował 
pod kierownictwem pp. inżynierów krajo- 
wych aż do roku 1897, od którego czasu 
przydzielony został do centralnego biura 
melioracyjnego we Lwowie. 

Na poparcie atoli tych twierdzeń nie 
przytacza żadnych dowodów. 


Komisya petycyjna wnosi : 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Wojciecha Spiewaka odstę- 
puje się Wydziałowi krajowemu do zbada- 
nia i zaopiniowania 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 30. Sprawoz- 
danie komisyi petycyjnej co do prośby 
Ignacego Kurczaby o uwolnienie od pono- 
szenia kosztów szpitalnych w kwocie 
120 zł. Sprawozdawca poseł Kostheim 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Kostheim (czyta) : 
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Sprawozdanie 
Komisyi petycyjnej co do prośby Ignacego 
Kurczaby z Żelechowa wniesionej do Sejmu 
19. stycznia 1898 1. 968 o uwolnienie od 
ponoszenia kosztów szpitalnych w kwocie 
120 zł. 
Wysoki Sejmie! 

Petent twierdzi w podaniu, że pracu- 
jąc przy gospodarstwie stryja Michała Kur- 
czaby, wypożyczył dla niego młocarnię 
ręczną, w celu młócenia zboża. Podczas 
młocki przyszła Rozalia Kurtiak, sąsiadka 
iniewezwana ani proszona zaczęła z włas- 
nej ochoty przy korbie maszynowej praco- 
wać, koło chwyciło za lużny rękaw lewej 
ręki, a konsekwencya była ta, że po dłuż- 
szem leczeniu w szpitalu krajowym we 
Lwowie — straciła cztery palce. 

Wydział krajowy zażądał zwrotu kosz- 
tów leczenia od Rozalii Kurtiak na 120 zł. 
obliczonych, Rozalia Kurtiak zapozwała 
petenta o zapłatę tych kosztów, a wyro- 
kiem c. k. Sądu powiatowego w Kamionce 
z dnia BD. marca 189% 1. 38.547 został pe- 
tent skazany na zapłacenie tych kosztów, 
których Wydział krajowy obecnie od pe- 
tenta się domaga. 

Petent twierdzi, że nie posiada pra- 
wie żadnego majątku, zaledwie mały ka- 
wałeczek pola, z którego opłaca rocznego 
podatku 84 ct. 

wiadectwo ubóstwa przez Zwierz- 
chność gminną i księży obu obrządków 
wystawione, potwierdza powyższą okolicz- 
ność 

Komisya petycyjna wnosi zatem: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Prośbę Ignacego Kurczaby do L. s. 
968/98 o uwolnienie od kosztów leczenia 
Rozalii Kurtiak w krajowym szpitalu we 
Lwowie w kwocie 120 zł. a względnie o 
przyjęcie tych kosztów na fundusz kra- 
jowy, odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do zbadania , ewentualnie do uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 31. Sprawoz- 
danie komisyi petycyjnej z petycyi Kata- 
rzyny Zborowskiej o wyjednanie wykreśle- 
nia kwoty 478 zł. 60 ct. z realności pe- 
tentki w Raciechowicach. . Sprawozdawca 
p. Kostheim ma głos. 

Sprawozdawca p- Dr. Kostheim (czyta): 

Sprawozdanie 
Komisyi petycyjnej, na skutek prośby Ka- 
tarzyny Zborowskiej, wniesionej do Wyso- 
11 
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kiego Sejmu dnia 19. stycznia 1898 L. 972 
o wyjednanie wykreślenia kwoty 478 zł. 
60 ct. z realności petentki wyk. hip. 1. 105 
gm. kat. Raciechowice objętej. 
Wysoki Sejmie! 

Petentka twierdzi, że w r. 1687 na- 
była a względnie jej mąż, od właścicielki 
dóbr tabularnych Raciechowice, 4 morgi 
1.260? „SĄźmi z dworskich parcel l. top. 
96/8 96j9 oznaczonych, że całą umówioną 
cenę kupna zapłaciła , grunt w posiadanie 
otjęła, a w kilka lat później chciała po- 
Życzkę zaciągnąć na powyższą realność 
gruntową , przekonała się, że ta realność 
Jest obdłużoną, a mianowicie, że na tako- 
wej ciężą dwie pozycye 133 zł. i 106 zł. 
na rzecz funduszu indemnizacyjnego i 
183 zł. na rzecz probostwa w Raciecho- 
wicach. 

Zada zatem o pomoc celem usunięcia 
wyżej wymienionych długów. 

Oprócz tego twierdzi petentka , że 
w r. 1896 przedłożyła c. k. krajowej Dy- 
rekcyi skarbowej we Lwowie prośbę o 
sprostowanie granic powyższej realności i 
o zmniejszenie podatków z takowej. 

Ze do tego podania dołączyła orygi- 
nalny kontrakt kupna i sprzedaży tej real- 
ności i że do tego czasu ani odpowiedzi 
ani zwrotu kontraktu doczekać się nie 
może, — prosi zatem i w tym kierunku 
o pomoc. 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Nad prośbą Katarzyny Zborowskiej do 
L. 972 „o wykreślenie długów z realności 
petentki wyk. hip. 1. 105 dla gm. katastr. 
Raciechowice objętej, tudzież o wyjedna- 
nie załatwienia rzekomo od września 1896 
do c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu wnie- 
slonego ` podania przechodzi się do po- 
rządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyj, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje ” 
zdanie komisyi JE po A TAN 
wrzyńca Wci ; DO: Wa 

y br: cisty z protestem przeciw no- 
Mad ranej Radzie gminnej w Pantalowi- 


Sprawozdawca poseł Kostheim ma głos. 
Sprawozdawca p. Dr. Kostheim (czyta) : 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej na skutek podania Wa- 
wrzyńca Wcisły z Pantalowie wniesionego 
do Wysokiego Sejmu 19. stycznia 1898 
L. 980 w sprawie protestu przeciw nowo- 
wybranej Radzie gminnej w Pantalonicach 


16. Posiedzenie z dnia 1. lutego 1898. 


Wysoki Sejmie! 

Wawrzyniec Wcisło żali się w podaniu 
do L. 930 na nieprawidłowości przy postę- 
powaniu w razie protestów wniesionych do 
c. k. Starostwa przeciw dokonanym wybo- 
rom członków Rady gminnej — i żąda 
wezwauia Rządu, ażeby te protesty były 
sumiennie i sprawiedliwie oceniane, ażeby 
te sprawy nie zalegały, a w szczególnośoi 
ażeby protest wniesiony przeciw wyborom 
członków Rady gminnej w Pantalowicach 
nie został uwzględniony. 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Prosbę Wawrzyńca Wcisły do L. 930 
o nieuwzględnienie protestów przeciw wy- 
borowi członków Rady gminnej w Panta- 
lowicach, odstępuje się Wysokiemu Rzą- 
dowi do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Na tem porządek dzienny jest wyczer- 
pany. Proszę pp. sekretarzy o odczytanie 
wniosków i interpelacyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Wzywa się Rząd, ażeby jak najspiesz- 
niej przedłożył projekt ustawy, normują- 
cej wynagrodzenie gmin za sprawowanie 
poruczonego zakresu działania i określają- 
cej dokładnie granice tegoż zakresu. 
Wnioskodawca : 
Małachowski w. r. 
Weigel, Rotter, Michalski, Vayhinger, 
Dworski, Dr. Jabłoński, Marchwicki, Frucht- 
mann, Zoll, Biliński, Jahl, Romanowicz, 
Soleski, Dr. Olpiński, Goldmann, Źardecki. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku zamieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Wniosek. 

Zważywszy, że bardzo wiele gruntów 
górskich: t. zw. nieużytków, nie przynosi 
prawie żadnego dochodu tak właścicielo- 
wi, jak krajowi i Rządowi; 

zważywszy, że w okolicach górskich 
nawet wiele gruntów zajętych pod uprawę 
nie zwraca nawet kosztów ani wartości 
pracy na ich uprawę łożonych; 

zważywszy, że zalesienie mogłoby 
z czasem przyczynić się wiele do dobro- 
bytu kraju, i to może wpłynąć dodatnio 
na warunki klimatyczne i zdrowotne 


16. Posiedzenie z dnia 1. lutego 1898. 


Wysoki Sejm uchwali: 

Sejm wyznacza na zasilenie nieużyt- 
ków, lichych pastwisk i lichych gruntów 
na stokach gór położonych, kwotę przy- 
najmniej 10 tysięcy corocznie do rozpo- 
rządzenia Wydziałowi krajowemu, za- 
cząwszy od roku 1899. 

Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do przeprowadzenia starań u Rządu, ażeby 
również podobną kwotą przyczynił się 
do tego. 

Fundusz ten ma być użyty w sposób 
praktyczny przy zalesieniu wydm piasz- 
czystych lub dawany jako premie za za- 
lesienie nieużytków lub też w inny spo- 
sób, według uznania Wydziału krajowego, 
za odpowiedni. 

Lwów, dnia 29. stycznia 1898. 

Wnioskodawca : 

A. Średniawski, w. r. 
A. Styła, Wójcik, Bojko, Data, F. Krem- 
pa, Wachnianin, Jahl, T. Merunowicz, 
Warzecha, Ostapczuk , Klemensiewicz, 
Hamorak, Potoczek, Dr. Olpiński, Zar- 
decki, Brykczyński, Karol Dzieduszycki, 

Soleski. 


Marszałek. Wnioski te umieszczę na 
porządku dziennym najbliższego posie- 
dzenia. 


Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta) : 
Interpelacya À 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego. 


W gminie Surowy w powiecie mie- 
leckim sypano wały ochronne nad Wisłą 
do czego rzeczona gmina według rezolu- 
cyi c. k. Starostwa w Mielcu z dnia 8. 
maja 1871 l. 1656/2296 jako posiadająca 
228 mórg gruntu obszaru, obowiązaną 
była, licząc po 11 kubików od jednego 
morga, przyczynić się robotą szacowaną 
na 2453 kubików. Z uwagi jednak, że 
z powyższego ogólnego obszaru podlega- 
jącego konkurencyi wałowej należy wy- 
łączyć 24 mórg 1443 ] s. roli położone 
za wałem jako nie podlegające konkuren- 
cyi, przeto okazuje się, że w chwili roz- 
poczęcia robót wałowych było tylko 198 
mórg 223[ js. podlegających konkurencyi 
wałowej, od których gmina Surowa obo- 
wiązaną była odrobić 2179 kubików. Na 
poczet tej ogólnej sumy, złożyła gmina 
Surowa dowody odrobionych, względnie 
zapłaconych kubików w zupełności na co 
posiada rezolucye i kwity c. k. Starostwa 
w Mielcu, uzasadniając końcowym ra- 
chunkiem, że gmina Surowa po koniec r. 
1882 wykazała odrobionych względnie 
zapłaconych sążni kubicznych 25131, a 
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ponieważ obowiązaną była do odrobienia 
tylko 2179 sążni kub. przeto nadrobiła 
s. kub. 334!/, czyli licząc po 50 et. w. a. 
sążeń kubiczny, należy się gminie Surowy 
za nadrobione 3871, sążni kub. zwrot 
w kwocie 167 zł. 25 ct. w. a. Sprawa 
konkurencyi wałowej leżąca w zapomnie- 
niu przez kilkanaście lat poruszoną została 
interpelacyą moją w Sejmie w roku 1896 
wskutek których c. k. Starostwo w latach 
1896 i 189% zarządziło ściągnięcie zaleg- 
łych datków konkurencyjnych i przystą- 
piło do stanowczego zakończenia tej 
sprawy. 

Rezolucyą z dnia 12. listopada 1897 
1. 20.458 wezwało e. k. Starostwo w Mielcu 
zwierzchność gminną w Surowy, aby 
przybyła na walne zgromadzenie stron 
konkurencyjnych w dniu 23. listopada 1897 
odbyć się w Mielcu mające, czemu jednak 
taż Ziwierzchność gminna zadość uczynić 
nie mogła, gdyż wezwanie na wyż wspo- 
mniane zgromadzenie nadeszło już po 
dniu 28. listopada 1897, wskutek czego 
zgromadzenie stron konkujących do bu- 
dowy wałów nad Wisłą przeszło nad pre- 
tensyami gminy Surowy do porządku 
dziennego przyznając zamiast należnej 
kwoty 167 zł. 25 ct. i kwoty 38 zł. 961/, 
ct. czyli łącznej kwoty 206 zł. 211, ct. 
w. a. tylko 7 zł. i o tem zawiadomiło c. k. 
Starostwo w Mielcu Zwierzchność gminną 
z dnia 15. grudnia 1897 1. 23.167, przeciw 
której wniosła gmina ta rekurs do c. k. 
Namiestnictwa. 

Ponieważ załatwienie tej sprawy 
przez c. k. Starostwo w Mielcu jest w wy- 
sokim stopniu krzywdzące gminę Surowa 
tem bardziej, że się jej odmawia tego co 
się jej słusznie należy, a na co posiada 
urzędowe dowody, 

Zapytują podpisani Wysoki c. k. Rząd, 
czy nie raczyłby naprawić krzywdę wy- 
rządzoną przez c. k. Starostwo w Mielcu 
gminie Snrowy przyspieszając rozstrzy- 
gnięcie wniesionego rekursu, wypłaceniem 
jej należnej kwoty 206 zł. 211, ct. już 
od kilkunastu lat o takową się upomi- 
nającej ? 

Lwów, 30. stycznia 1898. 
Interpelant : 
Franciszek Krempa w. r. 
Dr. Bernadzikowski, Bojko, Średniawski, 
Wójcik, Data, Warzecha, Niebyłowiec, 
Potoczek, Styła, Soleski, Hamorak, Za- 
jączkowski, Ostapczuk, Zardecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta): 
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Interpelacya 

do WPana Komisarza rządowego. 

„Chociaż sprawę propinacyi już poru- 
szaliśmy i chociaż żadnego dotąd nie 
otrzymaliśmy wyjaśnienia, a może tej 
samej rzeczy ale z innego boku. 

, Zważywszy, że sprawa propinacyi 
sięga jak to mówią do dna życia narodu 
1 sprawa raz poruszona wywołała ruch 
i zainteresowanie ludu, 

_ zważywszy, że „polityka“ propina- 
cyjna spoczywa w ręku Rządu i może 
wpływać korzystnie albo niekorzystnie 
na wyzwolenie ludu, 

) Zapytujemy Wysoki Rząd, czyby 
w interesie dobrze pojętego interesu Pań- 
stwa 1 narodu nie zechciał wydzierżawiać 
prawa propinacyi bezpośrednio i wprost 
w gminach osobom zaufania godnym 
w sposób podobny jak to się dzieje z dzier- 
żawą prawa polowania ? 

Zważywszy, że przy dzierżawie pra- 
wa polowania na zwierza Rząd pilnie 
przestrzega pewnych wymagań od dzie- 
rżawcy, w interesie zwierza bez względu 
na czynsz dzierżawy polowania — 

, Czyby Wysoki Rząd również i przy 
dzierżawie propinacyi nie zechciał posta- 
wić ponad czynsz dzierżawny wyższych 
moralnych wymagań i czyby w tym celu 
— zanim sprawa propinacyi zasadniczo 
rozstrzygniętą nie będzie — nie zechciał 
zaniechać wydzierżawiania większych o- 
kręgów propinacyjnych hurtownym aren- 
darzom? 

Tem bardziej, że ci mając tylko zysk 
na oku wydzierżawiają potem karczmy 
tylko tym, którzy lud jak najlepiej wys- 
sač 1 wyzyskać potrafią. 

Lwów, dnia 1. lutego 1898. 
Interpelujący : 
Stanisław Potoczek w. r. 
Data, Styła, Warzecha, Dr. Bernadzikow- 
"AA Dr. Olpiński, Bojko, F. Krempa, 

r wa W Niebyłowiec, Wójcik, Ostap- 
czuk, Soleski, Żardecki, Klemensiewicz, 

% Hamorak. 

Marszałek. Interpe i 
Sonsan aan pelaoye pae p 

. Następne posiedzenie odbedzi i 
a we czwartek o <A N 
z następującym porządki i 
O: ądkiem dziennym 

Porządek dzienny 
17. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we czwartek dnia 3. lutego 1898 
o godz. 10 przed południem. 


16. Posiedzenie z dnia 1. lutego 1898. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie pe- 
tycyi gminy król. stoł. miasta Lwowa o 
zezwolenie na pobór na rzecz funduszu 
ubogich miasta opłaty gminnej od wkła- 
dek totalizatora przy wyścigach konnych 
we Lwowie. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Małachowskiego w sprawie przyznania 
gminom miejskim wynagrodzenia za peł- 
nienie funkcyj w poruczonym zakresie 
działania. 


„, 3. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Sredniawskiego o wyznaczenie corocznej 
kwoty 10.000 zł. na zalesienie stoków 
górskich. 


4. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o zamknięciu rachunków fundacyi Stani- 
sława hr. Skarbka za rok 1897. 

Sprawozdawca poseł Rotter. 


5. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o sprawozdaniu Wydzialu krajowego co 

do stanu fundacyi Stanisława hr. Skarbka 
w roku 1897. 

Sprawozdawca poseł Rotter. 


6. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Potoczka w przed- 
miocie ograniczenia ilości karczem i kwa- 
liikacyi szynkarzy. 

Sprawozdawca poseł Wiktor Wła- 
dysław Czaykowski. f 


4. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego o stanie krajowych niższych 
szkół rolniczych, szkoły uprawy i wypra- 
wy roślin włóknistych w Gródku i szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie. 

Sprawozdawca poseł Czecz. 


8. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej w sprawie zezwolenia Reprezenta- 
cyl powiatowej w Tarnobrzegu na za- 
ciągnięcie pożyczki do wysokości 30.000 zł. 

Sprawozdawca poseł Górski. 


9. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

w przedmiocie wybudowania nowego 
gmachu szpitalnego w Sokalu. 

Sprawozdawca poseł Gołuchowski. 


10. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
w sprawie budowy szpitala w Krośnie. 
Sprawozdawca poseł Jordan. 


` 


11. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyi Rady powiatowej w Tar- 
nobrzegu żądającej zniesienia w drodze 
ustawodawczej $. 12. ustawy o Reprezen- 
tacyi powiatowej. 

Sprawozdawca poseł Rozwadowski 


16. Posiedzenie z dnia 1. lutego 1896. 


12. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi komitetu To- 
warzystwa rolniczego w Krakowie o przy- 
znanie subwencyi na premie targowe dla 
producentów chmielu krajowego. 

Sprawozdawca poseł Stadnicki. 


13. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gmin i obszarów dworskich 

Olesko, Podhorce, Chwatów, Zahorce, 

Juśkowice, Ożydów i Przewłoczna o þu- 
dowę drogi z Oleska do Podhorzec. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


14. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi Wydziału powiatowego Jaro- 
sławskiego o podwyższenie subwencyi na 
drogę Łazy - Nowa Grobla. ; 
Sprawozdawca poseł Michałowski. 


15. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gminy Siedleczka (pow. Łań- 

cuckiego) w sprawie uwolnienia miesz- 

kańców tej gminy od obowiązku opłaca- 
nia myta na drodze krajowej. 

Sprawozdawca poseł Michałowski. 


16. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi Wydziału powiatowego w Rop- 

czycach żądającej zniesienia powiatowych 
funduszów drogowych. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


17. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi gmin i obszarów dworskich 

żądających zniżenia myta mostowego 
w Denysowie. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


18. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi p. Zdzisława Wolskiego w spra- 
wie budowy drogi w Siennowie. 

Sprawozdawca posel Starzyński. 


19. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi gmin i obszarów dworskich 
Korczyn, Kruszelnica, Jamielnica , Pod- 
horodee, Urycz i Sopot w pow. Stryjskim, 
o przyspieszenie rekonstrukcyi drogi ko- 
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munikacyjnej i budowy mostu na rzece 
Stryj w Kruszelnicy. 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 


20. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyach Zwierzchności gminnych 
w Zempniowie, Brniu Osuchowskim, Czer- 
minie, Łysakowie, Woli Ottałęskiej, Ka- 
wenczynie, Hohenbachu, Ottałężu, Suro- 
wie i Górce ad Surowa w sprawie budo- 
wy drogi w zachodniej części powiatu 
Mieleckiego z Grórki do Mielca. 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 


21. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Ziwierzchności gminy Chocin 
tudzież  Zwierzchności gmin Majdan, 
Krasna, Bereźnica, Niebyłów, Petranka 
i Dobrowlany w pow. Kałuskim o uwol- 
nienie od datków na akuszerki okręgowe. 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Jana Sołowskiego, 

prowizorycznego prymaryusza szpitala 

powszechnego w Zaleszczykach o veniam 
aetatis. 

Sprawozdawca poseł Michalski, 


28. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Anny Bireckiej, wdowy po gr. 
kat proboszczu w Źurawicy o wyznacze- 
nie jej pensyi z funduszów krajowych. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 

24. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Jana Kobyleckiego o stabiliza- 
cyę na posadzie portyera przy szpitaliku 
św. Zofii we Lwowie. 
Sprawozdawca poseł Karol Dzieduszycki. 

25. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Bazylego Bandrowskiego o od- 
pisanie reszty kosztów leczenia obłąka- 
nego syna w kwocie 98 zł. 
Sprawozdawca poseł Karol Dzieduszycki. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 12. minut 45 
w południe). 
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Sprawozdanie 


5O7 


stenograficzne 


z rozprawvv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


12. posiedzenia, 3, sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 3. lutego 1898. 


z 


TREŚĆ: 

Urlop p. Paszkowskiego. 

Spis petycyj. 

Pierwsze i drugie czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie petycyi 
gminy król. stoł. miasta Lwowa o zezwole- 
nie na pobór na rzecz funduszu ubogich 
miasta opłaty gminnej od wkładek totaliza- 
tora przy wyścigach konnych we Lwowie. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Małachow- 
skiego w sprawie przyznania gminom miej- 
skim wynagrodzenia za pełnienie funkcyj 
w poruczonym zakresie działania. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Średniawskiego 
o wyznaczenie corocznej kwoty 10.000 zir. 
na zalesienie stoków górskich. 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o zamknięciu 
rachunków fundacyi Stanisława hr. Skarbka 
za rok 1896 i sprawozdanie komisyi budże- 
towej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
co do stanu fundacyi Stanisława hr. Skarbka 


w roku 1897. Rozprawa ogólna nad tem. 
Głosy pp.: Klemensiewicza,  Soleskiego, 
Bojki,  Wereszczyńskiego,  Onyszkiewicza, 


ponownie Bojki i sprawozdawcy  Rottera, 
tudzież ponownie Soleskiego i Wereszczyń- 
skiego. Rozprawa szczegółowa. Głosy pp.: 
Pilata, Klemensiewicza, Abrahamowicza, 
Wereszczyńskiego, ponownie Klemensiewi- 
cza, Onyszkiewicza i sprawozdawcy Rottera, 
tudzież Osuchowskiego i Stadnickiego. Przy- 
jęcie wniosków komisyi z poprawką Kle- 
mensiewicza i Osuchowskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
administracyjnej o wniosku posła Potoczka 
w przedmiocie ograniczenia ilości karczem 
i kwalifikacyi szynkarzy. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego o stanie krajowych 
niższych szkół rolniczych, szkoły uprawy 
i wyprawy roślin włóknistych w Gródku 
i szkoły ogrodniczej w "Tarnowie. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
administracyjnej w sprawie zezwolenia Re- 
prezentacyi powiatowej w Tarnobrzegu na 
zaciągnięcie pożyczki do wysokości 30.000 zł. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
sanitarnej w przedmiocie wybudowania no- 
wego gmachu szpitalnego w Sokalu. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku 
sanitarnej w sprawie budowy 
w Krośnie. 


komisyi 
szpitala 


Wniosek p. Andrzeja hr. Potockiego o opodat- 
kowanie totalizatora przy wyścigach w Kra- 
kowie. 

Wniosek p. Zolla o większą subwencyę dla 
szkoły handlowej w Krakowie. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie budowy 
szkoły w Grębowie. 


Porządek dzienny 18. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 45. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 

Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 122. 
73 
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Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół szesnastego 
posiedzenia złożony w biórze marszał- 
kowskiem do przejrzenia, protokół piętna- 
stego posiedzenia, uważam za przyjęty, 
gdyż nie wniesiono przeciw niemu žad- 
nych zarzutów. P. Paszkowskiemu udzie- 
liłem urlopu na cztery dni. 

. Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 


Spis petycyj wniesionych po dzień 
3. lutego 1898. 

1185. L. s. 1446. Wydział pow. w Tru- 
maczu, przez p. Mandyczewskiego, 
o uznanie drogi Markowce-Kamien- 
na za krajową i przyjęcie jej na 
etat funduszu dróg krajowych — 
do komisyi drogowej. 
L. s. 1447. Gmina Kołomyja, przez 
p. Fruchtmana, o pokrycie odset- 
ków eskontu promesy na pożyczkę 
180.000 zł. na budowę koszar kosz- 
tem kraj. funduszu koszarowego — 
do komisyi budżetowej. 
L. s. 1448. Członkowie gminy Usz- 
nia ad Sassów, przez p. Barwiń- 
skiego, o stałą płacę dla ekspozyta 
tamt. grec. kat. parafii -- do ko- 
misyi petycyjnej. 
L. s. 1449. Gmina Oleszów, przez p. 
Zajączkowskiego, o nadanie wieś- 
niakom prawa tępienia dzikiej zwie- 
rzyny na własnych polach — do 
komisyi petycyjnej. 
L. s. 1450. Przysiółek Babin za- 
rzeczny, przez p. Sawczaka, o utwo- 
rzenie zeń gminy samoistnej — do 
komisyi gminnej. 
L. s. 1451. Gmina Kahujów, przez 
p. Merunowicza, o wydzielenie jej 
z powiatu Rudeckiego a przyłącze- 
nie do powiatu Lwowskiego — do 
komisyi administracyjnej. 
L. s. 1452. Gmina Honiatycze, przez 
tegoż P., j- w. — do komisyi admi- 
nistracyjnej s 
L. s. 1453, Gmina 
siółkiem Sajków, 
Je w. 
cyjnej. 
L. s. 1454. Ruski zakład dla dziew- 
cząt w Przemyślu, przez p. Czecho- 
wicza, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 


1186. 


1187. 


1188. 


1189. 


1190. 


1191. 


1192. Werbiż z przy- 


przez tegoż p. 
do komisyi misa” 


1198. 


1194. L. s. 1455. Towarzystwo nauczy- 


cieli szkół wyższych we Lwowie, 
przez p. Soleskiego, w sprawie hy- 
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gienicznych warunków nauki w kra- 
jowych szkołach średnich — do ko- 
misyi szkolnej. 

L.s. 1456. Kamar Katarzyna, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Nieby- 


1195. 


łowca, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 
1196. L. s. 1457. Kosowin Jan, uczeń 


konsewatoryum muzycznego, przez 
p. Wereszczyńskiego, o zapomogę 
na dalsze kształcenie się — do ko- 
misyi budżetowej. 
L. s. 1458. Łotocka Antonina, wdo- 
wa po urzędniku gminnym, przez 
p. Borkowskiego, o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 1459. Czorny Andrzej, przez 
p. Michalskiego, o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 
L. s. 1461. Gmina Perehińsko, przez 
p. Niebyłowca, o przyspieszenie re- 
gulacyi rzeki „Łomnicy* — do ko- 
misyi gospodarstwa krajowego. 
L. s. 1462. Gmina Korczyna, przez 
p. Gorayskiego, o zezwolenie na po- 
bór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa — do Wy- 
działu krajowego. 
L. s. 1468. Ta sama, przez tegoż 
P- o utworzenie tam Sądu powia- 
towego — do komisyi prawniczej. 
Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Punkt pierwszy. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiecie petycyi 
gminy król. stoł. miasta Lwowa o zezwo- 
lenie na pobór na rzecz funduszu ubogich 
miasta opłaty gminnej od wkładek totali- 
zatora przy wyścigach konnych we Lwo- 
wie. (All. [61). 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 

łos. 
a Sprawozdawca członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. (czyta): 


1197. 


1198. 


1199. 


1200. 


1201. 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie pety- 
cyi gminy król. stoł. miasta Lwowa o ze- 
zwolenie na pobór na rzecz funduszu ubo- 
gich miasta opłaty gminnej od wkładek 
totalizatora przy wyścigach konnych we 
Liwowie. 

Wnoszę imieniem Wydziału krajowe- 
go: Raczy Wysoka Izba sprawozdanie to 
do załatwienia przekazać Komisyi admini- 
stracyjnej. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. 
żąda kto głosu? 


P. Dr. Małachowski. Proszę o głos. 


Czy 
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Marszałek. P. Małachowski ma głos. 


P. Dr. Małachowski Wysoka Izbo! 
Ze względu, że sprawa ta jest jasną i nie 
chodzi tu o obciążenie większych mas ludno- 
ści, przeto proszę, by Wysoka Izba ze- 
chciała korzystać z $. 50. regulaminu, aby 
sprawozdanie Wydziału krajowego było 
przedłożone do drugiego czytania bez od- 
syłania do sekcyi lub Komisyi. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Nikt głosu nie żąda, dyskusya za- 


mknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 
Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. 
Zgadzam się z tym wnioskiem. 


Marszałek. P. Małachowski wnosi, by 


przystąpić do drugiego czytania tej sprawy, 
bez odsyłania jej do Komisyi. Kto ten wnio- 


sek przyjmuje zechce rękę podnieść. (Więk- 


szość). Wniosek jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie wniosku. 


Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
(Zaczyna 


jowego p. Dr. Wereszczyński. 
czytać sprawozdanie z aleg. 161). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra- 


wozdania. 
Marszałek. 


su nie żąda. Kto ten wniosek przyjmuje 


zechce rękę podnieść. (Większość). 


wniosku i projektu ustawy. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jący projekt ustawy. 

Ustawa 
Z dnia. : zezwalająca gminie 
król stoł. miasta Lwowa na pobór na rzecz 
funduszu ubogich tegoż miasta opłaty 
gminnej od wkładek totalizatora przy wy- 
ścigach konnych we Lwowie. 

Zgodnie zuchwałą Sejmu mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam, co 
następuje: 

Art. I. 

Gminie król. stoł. miasta Lwowa po- 
zwala się pobierać na rzecz funduszu miej- 
scowych ubogich dwai pół procent (21/3 °%) 
od wkładek totalizatora przy wyścigach 
konnych we Lwowie. 


Art. TI. 


Powyższa opłata ma być pobieraną w 
ten sam sposób i przez te same organa jak 


Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Nikt gło- 


Wnio- 
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 


i 50, opłata skarbowa wprowadzona na 
podstawie §. 7. ustawy z 31. marca 1890, 
Dz. pp. Nr. 58. 

Art. TMI. 

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem jej ogłoszenia. 

Art. IV. 

Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
Moim Ministrom spraw wewnętrznych i 
skarbu. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Nikt głosu nie 
żąda, dyskusya ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do dyskusyi szczegółowej. Pro- 
szę o odczytanie Art. I. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. (czyta): 

Art. I. 

Gminie król. stoł. miasta Lwowa po- 
zwala się pobierać na rzecz funduszu miej- 
scowych ubogich dwa i pół procent (21/, 0/,) 
od wkładek totalizatora przy wyścigach 
konnych we Lwowie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. I. raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca, Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. (czyta): 

Art. II. 


Powyższa opłata ma być pobieraną 
w ten sam sposób i przez te same organa jak 
i 5%, opłata skarbowa wprowadzona na 
podstawie $. 7. ustawy z 31. marca 1890, 
Dz. pp. Nr. 53. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa. zamknięta. Kto przyj- 
muje Artykuł II, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca, Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. (czyta). 

Art. III. 

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z 
dniem jej ogłoszenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Artykuł II. raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość.). Jest przyjęty. ; 

Sprawozdawca, Członek Wydziału kra- 


jowego p. Dr. Wereszczyński. (czyta): 


Art. IV. 
Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
Moim Ministrom spraw wewnętrznych i 
skarbu. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. IV. raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Proszę b odczytanie tytułu i wstępu. 
i Sprawozdawca, Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. (czyta) : 


Ustawa 


z dnia . . .. . .  zezwalająca gminie 
król. stoł. miasta Lwowa na pobór na rzecz 
funduszu ubogich tegoż miasta opłaty 
gminnej od wkładek totalizatora przy wy- 
ścigach konnych we Lwowie. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam, co 
następuje: 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, Kto przyjmuje 
nagłówek i tytuł raczy rękę podnieść. 
Są przyjęte. 

. . Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
Jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
Jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Przystępujemy do następnego punktu 
porządku dziennego: 

Pierwsze czytanie wniosku posła Ma- 
łachowskiego w sprawie przyznania gmi- 
nom miejskim wynagrodzenia za pełnienie 
unkcyj w poruczonym zakresie działania. 
(AIl. 162). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Małachowski. 

P. Dr. Malachowski. Wysoka Izbo! 
Celem uzasadnienia mego stanowiska po- 
zwolę sobie w krótkości przytoczyć histo- 
ryę starań gmin i powiatów o wyjednanie 
wynagrodzenia za sprawowanie poruczone- 
80 zakresu działania. Historya to krótka, 
ale interesująca a może i pouczająca. 

, Rzecz rozpoczyna się w roku 1876. 
Wówczas zaimcyowało sprawę Namiestni- 
ctwo lwowskie. Zwracano uwagę Namiest- 
nictwa, że dodatki gmin do podatków w 
ogóle nadzwyczaj wzrastają. I tak w roku 
1872 wynosiły te dodatki 964.000 złr. (cy- 
fry biorę okrągłe), w roku zaś 1874 wy- 
nosiły te dodatki 2,300.000, wzrost zatem 
z 11h na 19%. 

Wzbudziło to pewne zaniepokojenie 
w sferach rządowych w interesie i w celu 
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opieki nad opodatkowanymi. Wówczas więc 
Namiestnictwo dnia 9 marca 1876 zwróciło 
się z odezwą do Wydziału krajowego z 
przedstawieniem tego stanu rzeczy, które- 
go pociesznym nazwać nie można, w inte- 
resie opodatkowanych zażądało od Wydzia- 
łu krajowego badań i dochodzeń, czyli 
to zwiększenie podatków, jest w istocie 
spowodowane poruczonym zakresem działa- 
łania, czyli też innymi powodami. Namiest- 
nictwo przypuszczało może brak nalażytej 
ostrożności lub uwagi w gospodarce gmin- 
nej. I tutaj możnaby zastosować przysło- 
wie, że nie dobrze jest wywoływać wilka 
z lasu. Bo Namiestnietwo było tego prze- 
konania, że istotnie sprawdzą się te przy- 
puszczenia, tymczasem rzecz zupełnie się 
odwróciła. Wydział krajowy zarządził bar- 
dzo skrupulatne badania. Rozesłał okólnik 
do wszystkich wydziałów powiatowych dla 
zbadania tych okoliczności. I cóż się po- 
kazało? 

Wszystkie Wydziały powiatowe spra- 
wozdania złożyły i z tych właśnie relacyj 
się przekonano, że te zwiększanią się do- 
datków gminnych spowodowane są głów- 
nie i przeważnie, jeżeli nie wyłącznie obar- 
czeniem gmin tym poruczonym zakresem 
działania. 

Te daty i cyfry, które pod nieje- 
dnym względem są bardzo ciekawe, zebrał 
Wydział krajowy i pismem swojem z dnia 
28. kwietnia 1885. do Namiestnictwa bardzo 
obszernie i bardzo gruntownie T s 
kwestyę poruczonego zakresu działania 
gmin. Zwrócił uwagę przedewszystkiem 
na to, że już w roku 1862. w Radzie 
państwa zastanawiano się nad określeniem 
własnego i poruczonego zakresu działania, 
że już wówczas były zdania, że należy 
określić, wyliczyć dokładnie, taksatywnie, 
jaki jest zakres jeden, a jaki drugi. 

W projekcie do ustawy z r. 1862. bo- 
wiem wyliczone były czynności własnego 
zakresu działania i na tej podstawie za- 
żądano wyliczenia także i czynności po- 
poruczonego zakresu. Jednakże nie przy- 
jęto tej myśli, ze względu że sprawo- 
zdawca ówcześnej ustawy oświadczył, że 
to wyliczenie czynności własnego zekresu 
nie jest taksatywne tylko przykładowe, 
że wogóle wyczerpujące taksatywne wy- 
liczenie jest niemożliwem, że zakres po- 
ruczonego zakresu działania zostanie ogól- 
nikowo określonym w statutach większych 
miast, i że granica poruczonego zakresu 
działania nie da się inaczej oznaczyć, 
tylko odesłaniem do dotyczących ustaw 
i przepisów prawnych. Już wówczas wy- 
rażono obawę, że tego rodzaju załatwienie 
sprawy nie będzie dobre, nie będzie ko- 
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rzystne dla gmin. Ta obawa nie była 
płonną, te obawy istotnie ziściły się i spra- 
wozdania wszystkich powiatów, które od 
roku 1876 do roku 1885 tu napływały, 
szczegółowemi datami, i cyframi wyka- 
zują istotnie nadzwyczajne obciążenie gmin 
poruczonym zakresem działania. Te spra- 
wozdania, których treść skoncentrowana 
została w piśmie Wydziału krajowego do 
Namiestnictwa, wykazują, po pierwsze, 
że wydatki z powodu poruczonego zakresu 
działania w większejczęścipowia- 
tów albo przewyższają, albo ró- 
wnają się wydatkom własnego 
zakresu, co jest anomalią, a na udo- 
wodnienie tego twierdzenia przytacza Wy- 
dział krajowy cyfry dokładne z każdego 
powiatu. Cyfr tych nie będę przytaczał, 
aby rzeczy zbytnio nie rozwlekać. Powtóre 
konstatuje Wydział krajowy, że funk- 
cyonaryusze gminwiejskich pra- 
wie wyłącznie pracują dla poru- 
czonego zakresudziałania, że gdy 
by tego nie było, administracya byłaby 
tańsza, i niepotrzebnoby płacić funkcyo- 
naryuszów w tej liczbie i tak jak do- 
tychczas. 

Stwierdza dalej ta relacya, że sto- 
sunek poruczonego zakresu do własnego 
zakresu działania ma się jak ©7 do 0:3, 
t. j. 03 jest czynnością własnego zakresu 
działania. Stwierdzają dalej Wydziały po- 
wiatowe, że jeżeli sprawy gminne wyni- 
kające ze samorządu są zaniedbane, to 
przyczyny szukać należy, nie gdzie indziej, 
jak tylko w obarczeniu tych gmin zała- 
twianiem czynności poruczonego zakresu 
działania, który wyczerpuje siły organów 
gminnych, że ciężary, jakie spadają na 
gminy wiejskie przy urzędowaniu inspe- 
ktorów szkolnych, inspektorów poduiiko- 
wych, sekwestratorów podatkowych, geo- 
metrów i innych funkcyonaryuszów rzą- 
dowych są tak wielkie, że gminy nie są 
w stanie im podołać. — Ale w powyższem 
piśmie Wydziału krajowego jest skonsta- 
towaną jeszcze jedna bardzo ważna oko- 
liczność, a w szczególności, że przy każdej 
sposobności powstają wątpliwości co jest 
poruczonym o co własnym zakresem dzia- 
lania, gdzie się kończy jedno, a gdzie się 
zaczyna drugie. 

Niestety te wątpliwości bywają zawsze 
przez władze rządowe na niekorzyść gmin 
tłumaczone. Gdzie jest wątpliwość tam 
gmina, wójtowie, burmistrzowie, niech 
załatwiają. A biedne poczciwe gminy 
się poddają bo ich nie stać na to, by się 
ciągle procesować, wnosić rekursy i za- 
żalenia. Jak poczciwe woły robocze, cią- 
gna dalej. 
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Na podstawietych wszystkich danych 
Wydział krajowy w roku 1865. postawił 
do Rządu następujące żądania: 1. aby 
nie wymagano od gmin więcej, aniżeli 
ustawy ściśle wymagają, a to na tej pod- 
stawie, że w relacyi Wydziałów powiatów 
było skonstatowanem, że starostowie 1 wła- 
dze rządowe istotnie więcej wymagają, 
2 bardzo ciekawą wystosowano do Na- 
miestnictwa prośbę, aby Namiestnictwo 
spowodowało zestawienie dlaużytku władz 
gminnych pierwszej instancyi i gmin, 
wszystkich przepisów i ustaw, które okre- 
ślają poruczony zakres działania. 

tym samym roku Namiestnictwo 
odpowiedziało. — Nie zapoznaje zupeł- 
nie ciężarów, jakie ma gmina z powodu 
poruczonego zakresu działania, przyznaje, 
że gminy obecnie są obarczone, ale po- 
wołuje się na ustawy, które gminy „ło 
tego obowiązują, a których zmienić nie 
jest w stanie i oświadcza, że żadnych 
wobec tego zwolnień przyznać nie może. 

Jako środki zaradcze wskazuje na 
88. 95 i 96 ustawy gminnej, które pozwa- 
lają gminom łączyć się czy całkowicie, 
czy w pewnych celach, aby wspólnemi 
funduszami pokrywać pewne specyalne 
koszta. Ta rada pozostała jednak niewy- 
konaną, bo jest niewykonalną. Kto zna 
fundusze naszych gmin, ich ustrój i czyn- 
niki tam rządzące, ten trudno może sobie 
wyobrazić, aby te gminy z własnej ini- 
cyatywy tę sprawę uregulowały, na to 
trzeba inicyatywy władz wyższych czy 
autonomicznych, czy rządowych. — Tej 
inicyatywy dotąd nie było. 

Na podstawie tego Namiestnictwo 
stwierdzając, że istotnie gminy są obar- 
czone, konstatuje tem implicite, że władze 
rządowe zanadto wiele się domagają od 
gmin. Z tego powodu też Namiestnictwo 
wydało wówczas okólnik do Starostw, z po- 
leceniem, aby nietylko znajwiększą bacz- 
nością wystrzegały się obarczania gmin 
czynnościami, których spełnianie w poru- 
czonym zakresie działania nie znajduje 
w obowiązujących ustawach uzasadnienia, 
ale nadto, aby przeprowadzanie czynności 
niewątpliwie do poruczonego zakresu dzia- 
łania gmin należących poruczały w spo- 
sób pociągający najmniej straty czasu 
i wydatków, a o ile okoliczności i stosunki 
miejscowe pozwolą, by do przeprowadzenia 
czynności tych własnymi organami się 
posługiwały. i 

Co do żądania Wydziału krajowego 
zestawienia przepisów o poruczonym za- 
kresie działania, Namiestnictwo wówczas 
bardzo zręcznie uchyliło się od spełnienia 
tego żądania, oświadczając dosłownie: 
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„Temu żądaniu nie może Namiestni- 
ctwo zadość uczynić — z powodu, że wy- 
liczenie tych czynności tym sposobem przy- 
kładowym nie odpowiadałoby zamierzo- 
nemu celowi, zestawienie zaś wyczerpu- 
jącego zbioru czyniłoby zbiór ten niejako 
normą obowiązującą, noszącą znamiona 
ustawy, do czego Namiestnictwo nie czuje 
SIĘ powołanem, gdyż ewentualne niedokła- 
dności tego zbioru (proszę ten wyraz nie- 
dokładność wziąć pod rozwagę) mogłyby 
doprowadzić do zawikłań i nieporozu- 
mień*. — Proszę przetłumaczyć to na styl 
popularny, jest to powiedzeniem, że ze- 
stawienie takiego zbioru na zasadzie obe- 
cnych ustaw wyczerpująco jest wprost 
niemożliwe. 

, Mam więc za moim wnioskiem, zdaje 
Mı się orzeczenie urzędowe Namiestnictwa, 
że jest koniecznością, aby zestawić taki 
zbiór przepisów o poruczonym zakresie 
działania, względnie by go dokładnie 
określić. 

Zdawałoby się może, że te środki, 
które zastosował Wydział krajowy i Na- 
miestnictwo tym okólnikiem , wystarczyły 
i cel osiągnęły? — Nie. — Za kilka lat, 
bo w roku 18950 Wydział Myśleniekiej Rady 
powiatowej, a z nim 30 innych powiatów 
żali się ponownie, że pomimo tego okól- 
nika znów gminy są nadzwyczaj obarczone 
wojskowym poruczonym zakresem działa- 
nia. Otóż wówczas na podstawie tego po- 
nownego zażalenia tych powiatów, Wy- 
dział krajowy w roku 1898 ponownie udał 
się do Namiestnictwa z temsamem wezwa- 
niem wydania znów zarządzeń odpowied- 
nich celem uwolnienia gmin od tego nie- 
pomiernego obciążenia. Namiestnietwo wów- 
czas zarządziło ponownie dochodzenia, za- 
żądało od starostów relacyj i na podstawie 
tych relacyj 20. lipca 1894 stwierdza, że 

oszta gmin istotnie wzrastają, a prze- 
ważnie z powodu nałożonego gminom usta- 
wami współudziału w sprawach wojsko- 
wych, a więc w sprawach poruczonego 
zakresu działania , jąk rekrutacye, ewiden 
cye obowiązanych do pospolitego ruszenia, 
konskrypcye, klasyfikacye koni, ewiden- 
cye rezerwistów i urlopników, asystencye 
przy zebraniach kontrolnych , wymiar taks 
wojskowych it. p., że wspomnę przykładowo 
o dechodzeniach karnych w przekrocze- 
niach w sprawach wojskowych. 


Namiestnictwo stwierdza też , że istot- 
nie koszta poruczonego zakresu działania 
wzrastają, że przyczyniają się także po- 
większenie wogóle agend poruczonego za- 
kresu działania z powodu zwiększenia czyn- 
ności spowodowanego ustawą o ochronie 
i zabezpieczeniu robotników od wypadków, 
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ustawą o kasach chorych, ustawami w dzie- 
dzinie przemysłowej, wzrostem ludności i 
ruchu przemysłowego wogóle. 

Otóż z tych powodów Namiestnictwo 
ponownie 30. lipca 1894 wydało okólnik 
z poleceniem starostom, aby sprawy kosz- 
tów poruczonego zakresu działania i w przy- 
szłości nie spuszczały z oka i przez sto- 
sowne pouczanie gmin dla ułatwienia spra- 
wowania tych czynności, względnie dla 
wykonania tych czynności na ich koszt 
przez odpowiednie przynaglenie i ściąganie 
od dłużników kosztów i t. p., starały się 
oszczędzić koszta poruczonego zakresu dzia- 
łania. 

Czy ten okólnik Namiestnictwa istotnie 
odniósł pożądany skutek, na to szczegóło- 
wych dat i dowodów przytoczyć nie mogę, 
ale na podstawie opinii przedstawicieli po- 
szczególnych gmin stanowczo stwierdzić 
mogę, że okólnik ten pożądanego skutku 
nie odniósł. — Mówiłem o gminach mniej- 
szych. Ta sprawa jednakowoż także przez 
miasta od dawna była poruszaną, — Przy- 
toczę tylko przykładowo niektóre daty. Już 
w roku 1888 Rada miasta Lwowa przy 
sposobności uchwalenia budżetu postanowiła 
petycyę do Rządu o wynagrodzenie za po- 
ruczony zakres działania. Petycya ta wnie- 
siona z  dokładnem wyszczególnieniem 
kosztów jakie poruczony zakres działania 
powoduje, dotąd żadnego nie odniosła 
skutku. 


Taką samą uchwałę powzięła Rada 
miasta Lwowa 30. grudnia 1897 w obra- 
dach nad budżetem, ze względu, że wy- 
datki poruczonego zakresu działania ciągle 
wzrastały. — I miasto Wiedeń dało inicya- 
tywę do kroków w tym względzie. Już 
w roku 1888 magistrat miasta Wiednia 
zestawił wszystkie daty i koszta spowodo- 
wane poruczonym zakresem działania na 
podstawie tych zestawień odbył się w roku 
22. lutego 1895, zjazd wszystkich miast 
rządzących się własnym statutem , wiec ten 
reprezentowany przez delegatów 15 naj- 
większych miast stwierdził, że żądania pań- 
stwa do gmin w kierunku poruczonego za - 
kresu działania ciągle wzrastają, w slad 
za tem wzrastają agendy pornczonego za- 
kresu działania. Wiec ten stwierdza, że 
prawie każda nowa ustawa wprowadza 
nowe agendy gmin w poruczonym zakresie 
działania, jak n. p. ustawa o zabezpiecze- 
niu robotników od wypadków, ustawa o ka- 
sach chorych, nowele w zakresie ustawo- 
dawstwa przemysłowego, ustawy wojskowe 
it. p. i 

Ten wzrost jest udowodniony cyframi, 
w Wiedniu rozchodzi się o miliony, bo Wie- 
deń ma ogół wydatków administracyjnych 
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w roku 1898, które wynosiły 4,8562.000 zł., 
wydał na poruczony zakres działania 
1,400.000 zł, a Lwów w roku 1897 ma 
ogólny wydatek administracyjny 361.243 zł. 
wydał na poruczony zakres działania we- 
dle zestawień Izby obrachunkowej z 31. 
grudnia 1897 — 170.725 zł., czyli po po- 
trąceniu tego, co Rząd zwraca za egzeku- 
cyą podatków t. j. 17.000 zł., wydaje Lwów 
153.612 zł w zastępstwie Rządu. (P. So- 
leski. Słuchajcie !). 

Stosunek agend poruczonego zakresu 
działania jest następujący : Naprzykład we 
Lwowie prawie 800/, wszystkich podań i 
spraw traktowanych w Magistracie należy 
do poruczonego, a 20% do własnego za- 
kresu działania, w Tryeście około 500/, na- 
leży do poruczonego zakresu działania, 
w Bernie, Lublanie i Lincu stosunek ten 
jest stosunkowo mniejszy. 

Jest to dowód, jak ważną i doniosłą 
jest ta kwestya, kiedy wszystkie większe 
miasta aż wiec urządziły w Wiedniu, aby 
nad tą kwestyą się zastanowić i żądania 
w tym kierunku zgodnie postawić. 

W Francyi miastą większe pobierają 
od Skarbu państwowego subwencye u nas 
odwrotnie gminy i miasta dają subwencye 
Rządowi 

Udowodniłem , że spychanie na gminy 
takich ciężarów uniemożliwia tychże rozwój 
i spełnianie ważnych własnych zadań w in- 
teresie publicznym. — Żąda się od miast 
dobrej wody, skrapiania ulic, studzień, 
bruków, usunięcia żebractwa, tanich żywno- 
ści, wszystkiego. My to wszystko zrobimy 
ale proszę nam pomóc, abyśmy nie potrze- 
bowali czynić wydatki na poruczony za- 
kres działania, będziemy mieli studnie, bruki, 
wogóle administracya będzie zupełnie inna. 

(Brawa i oklaski z lewicy). 

To dziwnie , jak gminy zastępują Rząd, 
to Rząd nie nam nie płaci, jednak z chwilą, 
jak gminy żądają, aby Rząd w pewnym 
drobnym szczególe zastąpił je, to gminy 
płacą Rządowi. Przykładowo udowodnię to 
dwoma miastami. 

Wiadomo, że do własnego zakresu 
działania należy sprawowanie policyi. — 
W tym kierunku Rząd zastępuje Wiedeń 
i pobiera za to pół miliona, — we Lwo- 
wie Rząd także zastępuje w tym kierunku 
gminę, ale gmina miasta Lwowa płaci za 
to 40.000 zł. rocznie. 

(P. Dr Weigel. W Krakowie to samo !) 

Czy jest to sprawiedliwe! Równą miarą 
trzeba przecież mierzyć obie strony. Jeżeli 
my za zastępy wanie nas w niektórych spra- 
wach Rządowi płacimy, to słuszne i spra- 
wiedliwem jest, aby Rząd nam za zastą- 
pienie go płacił. (Brawa i oklaski). 
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Proszę obliczyć, ile Rząd pobiera z tych 
stempli, które za poruczony zakres działa- 
nia wszystkie strony muszą płacić chcąc 
wnieść podanie, proszę obliczyć, że n. p. 
we Lwowie 80%, tych podań należy do po- 
ruczonego zakresu działania , ile Rząd ty- 
tułem samych stempli pobiera za te czyn- 
ności, gdzie gmina na to pracuje, aby 
przysporzyć Rządowi dochodów — Z tych 
źródeł dałoby się coś okroić , aby gminom 
to wynadgrodzić. — Jest to nawet kwe- 
stya pewna, nad którą zastanawiali się re- 
prezentanci gmin i większych miast. 


Jeżeli ustawy powiadają, że te lub 
owe gminy mają sprawować poruczony za- 
kres działania a nigdzie nie powiedziano, 
że mają to sprawować za darmo, to powstaje 
stąd kwestya prawna, jeżeli bowiem ktoś 
za drugiego coś zrobi, to już ogólna za- 
sada kodeksu cywilnego postanawia, że to 
ma drugiemu być zwrócone, jeżeli już nie 
wynagrodzenie za pracę, to przynajmniej 
wydatki, jakie w interesie drugiej strony 
ktoś ponosi. Jeżeli to w sprawach pry- 
watnych ma być zachowane, to w rze- 
czach publicznych tem bardziej ta zasada 
winna być przestrzegana. 


Jeżeli te wszystkie rzeczy podnoszę, 
to zdaje mi się, że przemówię w imieniu 
i po myśli reprezentantów wszystkich i 
miast i gmin (głosy: tak jest), jeżeli po- 
wiem, że nie jest zamiarem naszym uchy- 
lać się od spółdziałania w poruczonym za- 
kresie działania. 

Naszem zdaniem bowiem lepiej jest 
aby w tej pierwszej instancyi sprawowali 
przynajmniej częściowo czynności poruczo- 
nego zakresu działania funkcyonaryusze 
obeznani ze stosunkami miejscowymi, któ- 
rzy mogą uwzględnić te stosunki i okolicz- 
ności i sprawować funkcye swe po oby- 
watelsku, (brawo), z równą korzyścią dla 
gminy i jej mieszkańców. 

My to uznajemy i zdaje mi się, że się 
nie pomylę twierdząc, że to właśnie było 
celem ustawy zasadniczej. Tymczasem cel 
ten został wypaczony i teraz rozchodzi się 
o to, aby to nic nie kosztowało. Ponieważ 
jednak wątpić należy, aby oszczędność była 
celem przepisu ustawy, więc sądzę, że jest 
koniecznem, aby za sprawowanie poruczo- 
nego zakresu działania Rząd gminy wyna- 
gradzał. 

Przystępuję do części drugiej. Wyka- 
załem już na przykładach jak to określe- 
nie poruczonego zakresu działania wygląda 
w praktyce i zdaje mi się, że mogę po- 
wiedzieć, że konia z rzędem dam temu, 
kto mi dokładnie to określi. Nasuwa mi 
się tutaj pewna anegdotka co do przepi- 
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sów należytościowych; był dawniej jakiś 
hofrat we Wiedniu, którego nazywam nge- 
būhrowym“ dlatego, gdyż on jeden znał 
te przepisy i wiedział jak się w nich zna- 
leść. Ten hofrat umarł z nim zaginęła ta 
tradycya i dzis niema już nikogo, ktoby 
znał przepisy należytościowe. Co do prze- 
pisów poruczonego zakresu działania jest 
jeszcze gorzej gdyż takiego hofrata któryby 
je znał, nigdy nie było i dziś niema 
(brawo). 

Rozmawiałem z bardzo wytrawnymi 
znawcami urządzeń gminnych i dowiedzia- 
łem się, że gminy kierują się tutaj trady- 
cyą, zwyczajami i uznaniem władz. — 
Niestety to ostatnie wychodzi zwykle na 
niekorzyść gmin bo władze rządowe in 


dubiis zawsze uznają, że się gminom rzecz 
ta należy. 


Jeżeli wykazałem, że określenie za- 
kresu poruczonego działania jest niemo- 
żliwe mna podstawie dziś obowiązują- 
cych przepisów, i jeżeli stwierdziła to taka 
powaga jak Namiestnictwo wyraźnie w swo- 
im reskrypcie, jeśli stwierdzono to w de- 
batach w Radzie państw roku 1862, jeżeli 
dalej wykazałem, że brak rodzi tyle nie- 
sprawiedliwości, to sądzę, że nie potrze 
buję więcej przytaczać na uzasadnienie 
mego wniosku, aby koniecznie domagać 
się od Rządu określenia poruczonego za- 
kresu działania. Proszę o odesłanie mego 
wniosku do komisyi prawniczej, bo zdaje 
mi się, że tu nie chodzi o wewnętrzny ja- 
kiš ustrój autonomiczny, administracyjny, 
ale o ścisle kwestye prawnicze, które je- 
dynie w gronie prawników mogą być roz- 
strzygnięte. Zaznaczam, że wniosek ten 
czynię nie tylko we własnem imieniu ale 
na podstawie jednomyślnej uchwały kon- 
ferencyi posłów z miast — odbytej przed 
paru dniami, a mogę to uczynić i w imie- 
niu mniejszych gmin, które są obarczone 
Jeszcze bardziej jak większe. 


, Zwracam w końcu uwagę na okolicz- 
ność, że co do wynagradzan'a gmin, o ile 
mi prywatnie wiadome, jest już gotowy 
projekt w Ministerstwie, ale trzeba czu- 
wać, aby ten projekt gdzieś się nie zarzu- 
ci; aby ujrzał światło dzienne. 

Wykazałem, że starały się gminy i nie 
nie skutkowało, starały e m alk nie 
nie skutkowało; starał się Wydział kra- 
jowy 1 to nic nie poskutkowało. 

„ Wszystkie te głosy były głosem wo- 
lającego na puszczy. Może teraz w tej 
puszczy, rezolucya Sejmu będzie oazą 
która da ożywcze źródło materyalnej po. 
mocy dla tych obarczonych gmin. — Po- 
lecam więc mój wniosek do przyjęcia, za- 
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znaczam tylko, że jest tu mała pomyłka 
w druku mało zresztą znaczna, bo mój 
wniosek nie dotyczy przyznania gminom 
miejskim wynagrodzenia, jak jest wydru- 
kowane w dzisiejszym porządku dziennym, 
tylko w ogóle gminom, co do podpisów 
zaś na moim wniosku podpisał go też JE. 
p. Biliński a tymczasem przez omyłkę wy- 
drukowano p. Piniński. Proszę o przyjęcie 
mego wniosku (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu 
pod względem formalnym? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Kto się zgadza z wnioskiem p. Małachow- 
skiego, aby wniosek jego odesłać do ko- 
misyl prawniczej, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Sred- 
niawskiego, o wyznaczenie corocznej kwo- 
ty 10000 złr. na zalesienie stoków gór- 
skich, do uzasadnienia wniosku udzielam 
głosu p. Sredniawskiemu. 

P. Średniawski. Do ponowienia tego 
wniosku spowodowało mnie kika przyczyn, 
a przedewszystkiem ta okoliczność, że Sejm 
tegoroczny zajął się szczerze sprawami 
agrarnemi. Komisya komasacyjna pracuje 
obecnie nad 3. ważnemi dla rolnictwa usta- 
wami. 

Jestem zdania, że bez uchwalenia ni- 
niejszego wniosku uregulowanie i podnie- 
sienie gospodarstw nie byłoby zupełne. 


Następnie, że załatwienie tego wniosku 
w roku przeszłym było tego rodzaju, że 
nie mogło tak ważnej sprawy ani kroku 
naprzód posunąć, bo o ile pożądanem jest 
wezwanie Rządu, aby polecił swym orga- 
nom inspekcyi leśnej ścisłe przestrzeganie 
ustawy lasowej w Karpatach, to jednak 
pozostanie ono martwą literą prawa, bo 
ścisłem przestrzeganiem ustawy zapobiegnie 
się tylko dalszemu zmniejszaniu się obsza- 
rów przez las zajętych, lecz nic więcej się 
nie zalesi. 

Ustawa z dnia 30 czerwca 1884, na 
którą powołuje się w motywach szanowna 
komisya gospodarstwa krajowego, mówi 
o ochronie gruntów od spustoszeń wody, 
o osuszeniu lub nawodnieniu, o ubezpie- 
czeniu od obrywania się brzegów. Fakt 
przytoczony, że w dorzeczu Dniestru prze- 
znaczyła sekcya e. k. oddziału leśno-tech- 
nicznego w Przemyślu na zalesienie nie- 
użytków górskich 238.119 złr. po połowie 
przez kraj i Rząd, jest godna uznania, 
lecz to nie można przypisać brzmieniu po- 
wołanej ustawy 

Gdyby nawet tak można było tę usta- 
wę tłumaczyć, to nie wszędzie się zabudo- 
wuje potoki i prócz tego są obszary lichej 
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ziemi, przy których nigdy regulacya poto- 
ków nie nastąpi, a które koniecznie zale- 
sić należy. 

Może niektórzy z pp. posłów znają 
bliżej góry i życie górali, urodzajność ich 
ziemi, to zapewne mi nie zaprzeczą, że 
tam są ziemie, a tych najmniej */,, a mo- 
że nawet połowa, które nigdy nie zwrócą 
nawet połowy wartości pracy, włożonej 
w uprawę. Trzeba zaznaczyć, że sama 
uprawa górzystych gruntów jest kosztow- 
niejsza niż na równinie, weżmy np. wy- 
wózkę nawozu, a przy zbiorze brat brata 
zrodzi i to nie zawsze. 

Dwory w górach, które zwykle mają 
grunta w równiejszych miejscach, ledwo 
dyszą i jeżeli mają jakie dochody, że eg- 
zystować mogą, to tylko z lasów. 

Chłop obrabia tę ziemię, bo nie może 
nigdzie korzystniej zrealizować swojej pra- 
cy i także głównie z lasu sobie pomaga, 
jeżeli go posiada. 

Przerabia on drzewo na deski, czy też 
sprzedaje go jako budulec, belki, drwa lub 
wyrabia konewki, cebrzyki, gonty i sprzę- 
ty gospodarskie, bo górale to lud ogromnie 
pracowity i zaradny. Oni idą za zarobkiem 
światami, a mimo to jak żyją przy tej 
pracy ? 

Krótko mówiąc pies pański nie jadłby 
tego, co ten góral jeść musi, aby przecie 
żyć, a mimo tak skromnych potrzeb, jesz- 
cze w przeważnej części dokupywać musi. 

Przypuśćmy, że za staraniem kraju 
z czasem się dźwignie przemysł tak, że ci 
ludzie znajdą lepszy zarobek. 

Najodpowiedniejszym jednak przemy- 
słem dla gór będzie przemysł drzewny, 
dlatego dobrze będzie, jeżeli już teraz po- 
myślimy o tem, ażeby było dosyć tego ma- 
teryału. 

Gdyby atoli w innym kierunku skie- 
rowano pracę ludzką, to zalesione obszary 
przyniosą nieskończenie większą korzyść, 
niż dzisiaj jako pustkowia i nieużytki, gdyż 
jako pastwiska trudno je nawet brać w ra- 
chunek, służą bowiem one raczej za prze- 
chadzkę, niż za pastwisko dla bydła. 

W miarę jak chłop się uczy racho- 
wać, przychodzi do przekonania, że ta zie- 
mia nie zwraca mu jego pracy i widzi 
jasno, że byłoby lepiej ją zalesić. Lecz 
bieda pędzi go na zarobek, aby jutro było 
czem żyć z rodziną, a las gdyby zasadził, 
kiedysby on dał chleb dopiero jego wnu- 
kom, więc bez pomocy kraju trudno mu 
się na to zdobyć, 

Zdarzają się jednak i dziś wyjątki, że 
sami poszczególne parcele zasadzają i co- 
raz więcej odczuwają tego potrzebę, bo 
odemnie żądali postawienia tego wniosku 
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i proszenia Wysokiej Izby o jego „przyję- 
cie, o co też gorąco w ich imieniu 
proszę. 7 

Nie chodzi tu o wielkie sumy, chociaż 
w przeszłorocznym wniosku żądałem 20.000 
złr. i uznaję, że byłoby bardzo potrzebne 
i pożyteczne, jednak mnie głównie chodzi 
o stworzenie jakiego takiego funduszu, 
chociażby na razie 5.000 złr., gdyby na- 
wet i mniej, bo jestem pewny, że później 
Wysoki Sejm, w miarę potrzeby, ten fun- 
dusz podniesie. 

Jestem przekonany, że nietylko liche 
grunta górskie, ale i liche piaski nizinne 
najkorzystniej byłoby zalesić. 

Wierzę, że wiedza i prawa w kierun- 
ku podniesienia wydajności gospodarstwa 
wiele mogą, znając jednak ziemie górskie 
twierdzę, że nie wiele tą drogą zyskać mo- 
żemy, bo tam systematycznie woda zabie- 
ra nietylko wszystkie rozpuszczalue cząstki 
nawozowe, ale i urodzajniejszą ziemię, a zo- 
stawia tylko kamienie. 

Co do użycia tego funduszu, to sądzę, 
że tam, gdzie gminy będą żądały zalesie- 
nia większych obszarów gruntu, tamby 
Wydział krajowy użył go, jak przy zale- 
sieniu wydm piaszczystych, a tam gdzieby 
zalesiono poszczególne parcele, dawały pre- 
mie i sadzouki. 

Ze względu, że przy zaokrągleniu gra- 
nie lasowych i wydzielaniu obcych grun- 
tów, które, jeżeli w las wchodzą, należa- 
łoby zalesić dalej, że sprawa ta ma zwią. 
zek z uregulowaniem użytków i z koma- 
sacyą, bo należałoby także w ustawie ko- 
masacyjnej w §. 2. tę sprawę poruszyć, 
przeto proszę o odesłanie mego wniosku do 
komisyi komasacyjnej. 

Marszałek. Jest wniosek odesłania 
wniosku p. Średniawskiego do komi- 
syi komasacyjnej. Rozprawa otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto 
przyjmuje ten wniosek, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: sprawozdanie komisyi bu- 
dżetowej o zamknięciu rachunków funda- 
cyi Stanisława hr. Skarbka za rok 1896. 
(All. 164). 

Sprawozdawca p. Rotter ma głos. 

Sprawozdawca p. Rotter (zaczyna czy- 
ta sprawozdanie z all. 164). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy Od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

(4 
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Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o zamknię - 
ciu rachunków fundacyi Skarbkowskiej za 
rok 1896. 

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
ażeby spowodował Zarząd fundacyi nie 
tylko do dokładnego wyjaśnienia przekro- 
czeń preliminarza, czy to w kierunku do- 
chodów czy rozchodów, ale nadto do wy- 
rażnego wytłumaczenia rażących, a b ez 
osobnego wyjaśnienia niezrozumiałych róż- 
nic, jakie przedstawiają w latach tuż po 
sobie nastepujących cyfry czystych docho- 
dów pojedyńczych dóbr fundacyjnych. 

8. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
użyć wszelkich najsurowszych nawet z przy- 
sługujących mu środków, któreby opłakany 
stan dzisiejszy usunęły i sprawiły, ażeby 
przyszłe zamknięcia rachunkowe dawały 
nietylko arytmetyczny obraz wyniku go- 
spodarki, lecz były jednocześnie wyrazem 
poprawy rzeczowej. 

8. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
aby przez rzeczoznawców zbadał sposób 
administrowania i stan obecny gospodar- 
stwa szczególnie leśnego w majątkach na- 
leżących do fundacyi skarbkowskiej. 


„ Marszałek, Jeśli Wysoka Izba nic prze- 
ciw temu mieć nie będzie, to połączę drugie 
sprawozdanie o ogólnym stanie fundacyi 
skarbkowskiej z pierwszem i uczynię oba 
te sprawozdania przedmiotem jednej dys- 
kusyi ogólnej gdyż one oba dotyczą jednego 
i tego samego przedmiotu. Czy żąda kto 
głosu co do formalnego traktowania spra- 
wy? (Nikt). Ponieważ nikt głosu nie żąda, 
uważam, że Wysoka Izba zgadza się z mo- 
jem zapatrywaniem a w takim razie proszę 
p. sprawozdawcy aby zechciał odczytać 
sprawozdanie komisyi budżetowej o spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego co do stanu 


fundacyi Stanisława hr. Skarbka w roku 
1897. (Al. 165). 


Sprawozdawca p. Rotter (zaczyna czy- 
sprawozdanie z al. 165). 
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


mienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


tać 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p- 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość), Wniosek jest 
przyjęty. 

Proszę o odczytanie wniosków. 

„ Sprawozdawca p. Rotter. Przedewszyst- 
kiem muszę zauważyć, że w punkcie czwar- 
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tym wniosków przecinek powinien być po 
słowach: „Sejm uznając działalność Wy- 
działu krajowego w kierunku szkoły rze 
miosł*, a nie w dwa słowa później. 

(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o stanie 
fundacyi Skarbkowskiej za rok 1897. 

2. Sejm z uznaniem podnosi dostarcza- 
nie dat, odnoszących się do wychowanków 
po ich wyprawieniu z zakładu i wyraża 
życzenie, by rubrykę tę stale utrzymywać, 
a to przez umieszczanie dat nowych i uzu- 
pełnienie ich wedle możności datami z lat 
dawniejszych. 

8. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
iżby w toku będącą sprawę zmian w sta- 
tutach i instrukcyach fundacyjnych w roku 
1898 do skutku doprowadził, a to w tym 
duchu, ażeby stosowna tych dokumentów 
modyfikacya zapewniła naczelnej Władzy 
kontrolującej w celu dodatniego działania 
dla dobra fundacyi wpływ dostateczny. 

4. Sejm uznając działalność Wydziału 
krajowego w kierunku szkoły rzemiosł, za 
pożądaną atoli uważa stosowną ingerencyą 
fundacyi w sprawie kontrolowania wyzwo- 
lić się u majstrów mających wychowanków 
zakładu tak podczas praktyki jak i podczas 
aktu wyzwoleń. 

5. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby z całą dla dalszego pożytecznego 
istnienia fundacyi konieczną bezwzględno- 
ścią nalegał na uregulowanie finansów 
fundacyi przedewszystkiem w kierunku 
ściągnięcia nadmiernie wysokich zaległości 
wszelkiego rodzaju, o ileby częściowo ich 
odpisanie nie było dosadnie i rzetelnie 
usprawiedliwione, nadto zaś, ażeby straty, 
któreby z niedbałego pełnienia obowiązków 
kuratoryi dla fundacyi wynikły, poszuki- 
wał materyalnie na majątku winnego. 

6. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby sprawę niedawno utworzonej, obecnie 
niezajętej, niezmiernie ważnej posady na- 
uczyciela rysunków technicznych miał na 
oku i spowodował, czego w kierunku tym 
dla dobra fundacyi potrzeba. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Klemensiewicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Klemensiewicz ma głos. 

P. Klemensiewiez. Od wielu lat już 
czytam sprawozdanie Wydziału krajowego 
i komisyjne o stanie fundacyi. hr. Skarbka 
i doznaję zawsze bardzo przykrego wraże- 
nia, dlatego że fundacya ta nietylko nie 
rozwija się, ale widocznie upada i że cele tej 
fundacyi, zakreślone przez fundatora nie 
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są w zupełności osiągnięte, że wszelkie 
polecenia Wydziału krajowego mało odno- 
szą skutku. Atoli deprymujące wrażenie 
wywarło na mnie sprawozdanie obecne, bo 
jest tam wyrażone, że byt tej wielkiej, 
wspaniałej instytucyi jest na szwank na- 
rażony. 

Jest tam mianowicie ustęp, który brzmi: 
(czyta): 

„Czyżby wtedy, gdyby zmniejszające 
się coraz bardziej dochody fundacyi zmu- 
szały do coraz to znaczniejszego ilościo- 
wego uszczuplania działalności fundacyi, 
za którem oczywiście jednocześnie i jakoś- 
ciowe obniżenie jej działalności nieustannie 
musiałoby postępować, czyżby wtedy w ra- 
zie ciągłego trwania dzisiejszej gospodarki 
nie zbliżała się chwila, gdzieby stanęło 
pytanie, ażali też fundacya w takich oko- 
licznościach wydoła swojemu zadaniu, wy- 
doła wymaganiom, nałożonym jej przez śp. 
fundatora ? Czyżby w obliczu tego zapyta- 
nia nie nasuwała się obawa nadejścia 
chwili stanowczej, w którejby już nie za- 
pytanie, lecz wyrażna, a możliwości ko- 
rzystnego dalszego działania fundacyi prze- 
cząca odpowiedź, przecząca wogóle możli- 
wości jej istnienia z teraźniejszem jej 
przeznaczeniem stanąć musiała na porządku 
dziennym, a to ze wszystkiemi możliwemi 
wtedy konsekwencyami artykułu II. głów- 
nego dokumentu fundacyjnego*. 

Tu jest wprost wyrażona obawa o byt 
tej wspaniałej instytucyi Ja jednak z treści 
samego sprawozdania nie mogę przyjść do 
przekonania, aby tak źle być miało. Spra- 
wozdanie kładzie główny nacisk na zaleg- 
łość z powodu niepłacenia rat dzierżawnych 
które to zaległości wynosić mają 75.758 zł. 
Nie sądzę, żeby te zaległości w obec ogól- 
nej sumy czynszów miały tak wielkie zna- 
czenie, tem bardziej, że one ściągnięte być 
mogą, aby aż byt instytucyi narażały. Ja 
podejrzywam, czy po za tem wszystkiem 
nie znajduje się coś innego? 

~ "W szczególności nie widzę w sprawo- 
daniu wyjaśnienia co do gospodarki w za- 
kładzie drohowyzkim i nie jestem zupełnie 
zadowolony tak ze sprawozdania Wydziału 
krajowego jak i komisyi co do gospodarki 
w lasach. Otóż w tym kierunku prosiłbym 
p. sprawozdawcę o łaskawe wyjaśnienia 
i godząc się na wszystkie zresztą wnioski 
tak w jednem jak i w drugiem sprawozda- 
niu, zastrzegam sobie postawienie dalszych 
wniosków po otrzymaniu wyjaśnienia. 

P. Soleski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Soleski ma głos. 

P. Soleski. Wysoki Sejmie! Ja ośmie- 
lam się zabrać głos w sprawie drugiego 
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sprawozdania komisyi o ogólnym stanie 
fundacyi Stanisława hr. Skarbka. Z zarzu- 
tami na administracyę. Na wszystkich pun- 
ktach podnoszą się głosy tak liczne i wy- 
rażają one zarzuty tak ciężkie, że rzeczy- 
wiście wszystkich przyjaciół podobnych 
fundacyi i instytucyi ogarnia zwątpienie; 
czyżby miało już przyjść do tego, że każda 
szczytniejsza myśl, jeśli ma być urzeczy- 
wistniona albo przynajmniej w bycie utrzy- 
mana spotykać się musi z niesłychanemi 
trudnościami, że wpływy, których zadaniem 
jest czuwać nad normalnym rozwojem in- 
stytucyi humanitarnych i podobnych fun- 
dacyi, tego nie czynią, że psuje się wszyst- 
ko i rozluźnia się na to, aby zginąć, za- 
miast aby się krzepić, wzmagać i służyć 
dobru publicznemu. 

Tak w opinii publicznej wygląda zda- 
nie o zarządzie i zarządzie tej fundacji, 
a także tenor sprawozdania Wydziału kra- 
jowego i sprawozdanie dzisiejsze robi takie 
wrażenie. Ja w gospodarkę dóbr, docho- 
dów, w sprawę darowywania czy cierpie- 
nia, czy nieściągania należytości wchodzić 
nie będę. Sprawa ta może będzie lepiej 
wyjaśniona i poprawiona przez osoby fa- 
chowe. Ani nie dotknę gospodarki dość 
zagadkowej, która przed dwoma laty zo- 
stała dokonana, aby budynek na okres prze- 
chodzący wiek życia jednego człowieka 
oddać w dzierżawę, zdaniem wielu dla fun- 
dacyi niekorzystną. To wszystko pomijam, 
bo rozchodzi mi się przedewszystkiem o 
stan zakładu jako takiego w Drohowyżu. 

Otoż niestety, ta instytucya widocznie 
niema szczęścia. Odkąd pamiętam, jak we- 
szła w życie, a pamięć moja sięga jeszcze 
tych czasów, gdzie na miejscu zakładu było 
puste pole i kiedy namyślano się dziesiątki 
lat nim nareszcie stanął budynek. Zawsze 
się tam coś rwie, chroma tak jakby losy 
zarządu i funduszów spoczywały rzeczy- 
wiście w niepowołanych rękach. Nareszcie 
doszła fundacya w swoim czasie do tego, 
że wykazuje pewną ilość staruszek z fun- 
dacyi utrzymywanych i pewną ilość owych 
uczniów, którzy mają się kształcić na rze- 
mieślników. Były z początku czasy względ- 
nie dobre, lecz na krótko. Potem nastała 
nawet zmiana osób w zarządzie naczelnym. 
i w samym zakładzie. Zdawało się znowu 
że może teraz przynajmniej jakiś lepszy 
duch wionie na zakład, że losy jego zmie- 
nią się na lepsze. Tymczasem niestety 
z każdym rokiem dalej — pokazuje się — 
że jest coraz to gorzej, i kto wie czy jeszcze 
gorzej nie będzie. Ten symptomatyczny 
zwrot wyrażony jest na str. 6 w sprawo- 
zdaniu „reforma w niezdrowych stosunkach 
dzierżawnych, choćby nawet z poświęce- 
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niem kilku jednostek, musi być doprowa- 
dzoną do skutku, jeśli dalszy rozwój fun- 
dacyi nie ma być na seryo zakwestyono 
wanym“. 

To, co tu jest powiedziane o fundacyi 
w ogólności i o zarządzie dóbr, to jota 
w jotę da się zastosować i do najbliższego 
otoczenia, czy to do personalu dzierżawnego, 
czy do osób niektórych w samym zakła- 
dzie, a gospodarka ta jest ujęta w innem 
miejscu sprawozdania w taki zwrot: 

„Czyżby w obliczu tego zapytania nie 
nasuwała się obawa nadejścia chwili sta- 
nowczej, w którejby już nie ząpytanie lecz 
wyraźna, a możliwości korzystnego dal- 
szego działania fundacyi przeczącą odpo- 
wiedź, przeczącą wogóle możliwości jej 
istnienia z -eraśniejszem jej przeznaczeniem 
stanąć musiała na perządku dziennym, a 
to ze wszystkiemi możliwemi wtedy kon- 
sekwencyami artykułu II. głównego doku- 
mentu fundacyjnego*. 


Artykuł drugi fundacyi czytałem nie 
dawno i przyznaję sie, że może właśnie 
brzmienie tego artykułu spowodowało mnie, 
iż dziś nie jako administrator powołany 
do zabierania głosu, ale jako znawca pew- 
nych potrzeb rękodzielniczych i administra- 
cyi warstatowej postanowiłem wziąć udział 
w dyskusyi. 

Otóż ten artykuł IT. powiada, że gdyby 
czyto wskutek złej gospodarki, czy wsku- 
tek zarządzenia rządu fundacya przestała 
istnieć, to rodzina fundatora ma prawo 
upomnąć się dla siebie o dobra fundacyjne. 
Jeżeli się jednak porówna brzmienie spra- 
wozdania komisyi budżetowej z treścią II. 
artykułu statutu fundacyjnego, to rzeczy - 
wiście bardzo niepokojące myśli nasunąć 
Się muszą. Rozważmy bowiem: 

(P. Bojko. Proszę o głos!). 
zwolna zwija się oddziały rzemiosł, liczba 
uczniów maleje i administracya utyka, 
wogóle cały ten i tak niezbyt wielki apa- 
rat nie jest dostrojony do tego efektu, ja- 
kiby ton przy wzorowej administracyi dał 
się osiągnąć. 

. Zasobność fundacyjna kurczy sie i 
W o niedługiej może VE oka 
całkiem nie zniknie, a wtedy artykuł II 
może mieć dobre znaczenie, 

Ten powód mnie skłonił do zwrócenia 
uwagi, to jest periculum in mora. Daw 
sze surowe, energiczne wołania, skierowane 
do Wydziału krajowego, żeby czuwał, le- 
piej opiekował się, kontrolował, widocznie 
nie poskutkowały, bo złe, gdy raz chwy- 
ciło grunt — a nikt go nie wyrywa — 
zaczyna się rozrastać. Kwota nieściągnię- 
tych długów z 31.000 zł. dziś już docho- 
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dzi do 50 kilku tysięcy zł. a nie wyklu- 
czona jest możność, że dalej rość będzie. 
Otóż potrzeba koniecznie nie tylko więk- 
szej czujności ogółu i publiczności, ale rze 
czywiście aktywniejszej opieki ze strony 
Wys. Izby. Pokazuje się, że tego wszyst- 
kiego, co dotąd uczyniono jest za mało, 
bo złe od lat kilkunastu zwolna, ale sta- 
tecznie wzrasta, a dziś nawet rozzuchwala 
się. (Brawo). Tyle co do ogólnego stano- 
wiska. Prócz powyższej wzmianki w stro- 
nie finansowej, administracya tego niestety 
jedynego zakładu w kraju — bo zakład 
ks. Lubomirskich w Krakowie jest innego 
pokroju. Dodam kilka słów jeszcze o pa- 
nujących stosunkach wewnątrz zakładu. 
Otóż informując się najdokładniej i ze 
wszystkich stron doszedłem do niezbitego 
wniosku i przekonania, że są tam na miej- 
scu często ludzie ożywieni pewnym zapa- 
łem, przejęci najlepszemi chęciami, którzy 
pragną szczerze sprostać zadaniu, ale ręka 
z góry, która ma się nazywać opiekuńczą. 
robi się czasami niesłychanie złośliwą, a 
bardzo często wrogą, w ksżdym zaś razie 
nieupiekuńczą. I co tylko może się złożyć 
na to, żeby popsuć ruch tej maszyny, to 
wszystko dziwnem 1ządzeniem losu apli- 
kuje się, jeżeli nie tego miesiąca, to w na- 
stępnym, jeżeli nie tego roku, to w przy- 
szłym. 

Wiemy doskonale, jak doniosłą rzeczą 
jest nadzór nad tak znaczną liczbą mło. 
dzieży w jednym miejscu skupionej. Taki 
nadzór istniał i tam i spełniał od dłuższego 
czasu zadanie swe bardzo dobrze. Ludzie 
inteligentni, wytrawni, znający przywary 
i zalety chłopców, skutecznie czuwali nad 
ładem i porządkiem wśród młodzieży. Za 
nadzór ten pobierali rocznie 210 zł. Otóż 
tamtego roku, kiedy na wszystkich pun- 
ktach, nawet ze strony rządu, przystąpiono 
do próby podniesienia peborów pensyjnych 
wiecie Panowie, co zrobiono w Drohowyżu? 
Panom prefektom tę pensyjkę roczną 210 zł. 
obcięto na 120 zł. rocznie. (Głosy: Baga- 
tela! Brawo!) Jakkolwiek teorya strejków 
nie powinna do takiego zakładu wycho 
wawczego docierać, to jednak w tym przy- 
padku zanadto miała tam dla siebie grunt 
użyźniony, aby nie wcielić się w czyn. 
Tem tłómaczę, że ci panowie, którzy słu- 
żyli zakładowi przez długie nieraz lata, 
bo są między nimi i siwi ludzie, spo- 
strzegłszy, iż mają wszystkiego 10 zł. na 
miesiąc, stracili wreszcie cierpliwość. y 
| Ta drobna kwota ledwie na ubranie 
im wystarcza, a ani mówić już o jakich- 
kolwiek zasiłkach, które muszą posyłać ro- 
dzinom, mieszkającym z reguły poza Dro- 
howyżem. Łatwo tedy zrozumieć, że pra- 
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wie musieli powiedzieć sobie: zrobimy ba- 
stówkę. I cóż się stało? Zdaje się, że to 
było właśnie zamiarem i tendencyą zarzą- 
du, bo skoro spostrzeżono, że ci ludzie 
ustępują, dano im ustąpić, i gdy dawniej 
było czterech prefektów, zadowolniono się 
na przyszłość dwoma. (Wesołość). To jeden 
punkt ciekawy. 

Drugi punkt. Cała fundacya znajduje 
się w szczupłem stadyum prowizoryczności 
igdyby w ciągu istnienia fundacyi doli- 
czono lata prowizorycznie spełnianych czyn- 
ności i lata na stałem stanowisku, toby się 
pokazał stosunek może jak 1:50. Te pro- 
wizorya nie noszą na sobie cechy wstęp- 
nego wypróbowania kandydatów na stałych 
funkcyonaryuszy, jak bywa  gzieindziej 
praktykowane, lecz są raczej melioracyami, 
prezentami dla osób zarządowi miłych, choć 
całkiem się nie nadających do spełniania 
choćby tylko prowizorycznie odnośnych 
czynności. I tak czytamy w sprawozdaniu 
na stronie drugiej, że „funkcye usuniętego 
kierownika warsztatów objął p. Włodek, 
(ale on jest swoją drogą funkcyonaryusz 
stały, lecz na innym posterunku), którego 
znowu prowizorycznie zastępuje syn kura- 
tora p. Fryderyk Skarbek. Prowizoryum 
jest tu tak misternie zaprowadzone, że mo- 
że trwać usque ad finem tego zakładu. Ale 
mnie się zdaje, że nie dobrą jest rzeczą, 
żeby ojciec z synem spełniał agendy, które 
koniecznie kontroli jednego nad drugim 
wymagają. (Brawo p. Bernadzikowski. Ma- 
my tego przykłady), Dlatego ośmielę się 
poprosić Szanownego p. Sprawozdawcę Ko- 
misyi budżetowej, aby był łaskaw wyjaś- 
nić mi, czy w Komisyi budżetowej nie 
kwestyonowano takiej spółki gospodarczej, 
która zdaniem mojem miejsca mieć nie po- 
winna. 

Jest jeszcze trzecia sprawa. Wydział 
krajowy mówi na jednem miejscu w swem 
sprawozdaniu, że „dobru jednostek poświę - 
ca się dobro instytucyi, w innem zaś miej- 
sen nadmienia, że reforma niezdrowych sto- 
sunków dzierżawnych, choćby z poświęce- 
niem kilku jednostek musi być doprowa 
dzona do skutku“. 

Możeby było na miejscu wskazać, jakie 
to są owe jednostki, dla których dobra po- 
święca się dobro fundacyi i w czem pole- 
ga niezdrowość owych stosunków dzierżaw- 
nych? I w tym kierunku posiadam pewne 
informacye autentyczne, a w każdym razie 
dla uspokojenia Sz. Panów proszę p. Spra- 
wozdawcę, żeby je potwierdził albo natych 
miast dziś jeszcze zanegował. Informacye 
te wskazują, że otoczenie samego droho- 
wyskiego zakładu jest tak skonstruowane, 
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już nie co miesiąc, ale co tydzień i niele- 
dwie codzień poświęca się dobro zakładu. 
Na dowód tego, należałoby przytoczyć ja- 
kieś fakta. Może je nam poda p. Sprawo 
zdawea, którego gruntowność cechująca go 
we wszystkiem, do czego się weźmie, daje 
mi rekojmię, że i to zbadał i wie. Ze swo- 
jej strony podzielić się mogę z Sz. Panami 
tylko tem, co ja wiem na pewniaka. Otóż 
dla sąsiedzkiej dogodności bywa tam prak- 
tykowany zwyczaj, że się pożycza np. kil- 
kadziesiąt sągów drzewa, w stosy usta- 
wionego w zakładzie. Drzewo to usta- 
wione, wysuszone w porze, kiedy je 
można przewieźć, odstawia się na zawo- 
łanie w sąsiedztwo. Sądziś by można 
że pożyczka powinna być oddana wtedy, 
kiedy właściciel tego drzewa zapotrzebo- 
wać musi. Tymczasem zdarzało się tam 
niejednokrotnie, że zakład zapotrzebował, 
a drzewa nie zwracano. Musiano drzewo 
sprowadzać zlasu na łeb na szyję w porze 
najmniej stosownej, a za sprowadzenie opła- 
cać dwa i półtrzecia razy drożej furman- 
kę. Pożyczone drzewo zwracał sąsiad do- 
piero później, w warunkach dla siebie do- 
godnych. A rzecz dziwna, że odpowiedzial- 
ny funkcyonaryusz zakładu poważył się, 
(uważam to za niesubordynacyę), po dwóch 
czy trzech takich niemiłych eksperymen- 
tach, czynić trudności i oświadczył, że drze- 
wa nie wyda, to zarząd tak zwany opie- 
kuńczy, zasuspendował kierownika za to. 
Powiadam, że nie był lojalny ten kierow- 
nik, bo wyższego polecenia nie usłuchał, 
ale z drugiej strony niewątpliwie dla fun- 
dacyi dobrze zrobił, że drzewa nie dał. 
Przedziwna kolizya obowiązków! 

Na uspokojenie powiem zresztą, że ta 
suspenzya miała fizyognomię rozgniewane- 
go chwilowego uniesienia, i po jakimś cza- 
sie bez żadnych dalszych dochodzeń cof- 
nięta została. Ale co z tego wynika? Ktoś 
śmielszej natury może się nie boi, ale zwy- 
czajny przeciętny funkcyonaryusz będzie 
się bał następstw takiej niesubordynacyi. 
To znaczy, że poufuym sąsiedzkim udo- 
godnieniom w tym przypadku, a w innym 
razie może i innym jeszcze względom mu- 
szą ci funkcyonaryusze dogadzać, inaczej 
grozi 1m suspenzya. Taka gospodarka chy- 
ba nie jest dobra. Jeżeli się ma jakieś ad- 
ministracyjne przepisy i normy, które się 
wydają, żeby ją funkcyonaryusze spełniali, 
to w pierwszym rzędzie świętym i ślepym 
obowiązkiem tego, który ma czuwać nad 
przestrzeganiem tych przepisów jest, żeby 
i on do nich się stosował. (Głosy: Bardzo 
słusznie!) Takie zaś udogodnienia sąsiedz- 
kie połączone ze stratą publicznej instytu- 
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To są z grubsza poruszane sprawy, bo 
drobiazgami Wysokiej Izby zajmować nie 
można. Ja się zwracam i pod tym wzglę- 
dem do Szan. p. Sprawozdawcy, żeby był 
łaskaw stwierdzić, czy tego rodzaju anor- 
malności w zakładzie zachodzą i czy w tej 
formie, jak podałem: że za czuwanie nad 
dobrem fundacyi suspendowało się funkcyo- 
naryuszów. Rewelacye powyższe, jakkol- 
wiek nie pochodzą od jakiejś zawodowej na 
tem polu powagi, przyczynią się niewąt- 
pliwie do zoryentowania w panujących sto- 
sunkach administracyi fundacyjnej. 


., Czy nie należy Wysokiej Izbie posta- 
wić sobie jasno pytanie: kto wie czy sła- 
bość nie jest w takich razach grzechem? 
Czy pobłażliwość nie staje się wykrocze- 
niem wobec dobra publicznego? A. jeśli ad- 
ministracya kilka razy była napiętnowaną 
tą nieudolnością, to niedopilnowaniem, to 
brakiem powolności i t. d., jeżeli w Sejmie 
tamtego roku sprawa była gruntownie roz- 
patrzona a dziś okazuje się, że zresztą Sza- 
nowne 1 zacne osoby które administracyą 
kierują, nie mogą sprostać zadaniu, to czy 
nie zachodzi wypadek, że do tego rodzaju 
1 zakresu pracy one się nie nadają, przy- 
najmniej w dzisiejszych warunkach i czy 
nie należy z konieczności korzystać z przy- 
sługującego prawa i na jakiś czas komuś 
odpowiedniemu, poruczyć by tę maszynę 
naprawił, podsmarował 1 puścił w bieg pra- 
widłowy, a potem niech znowu właściwy 
woźnica kieruje całym tym aparatem. 

, Otóż czy wystosować jeszcze raz, ale 
może ostatnie wezwanie, czy też zrobić 
użytek z ostatecznego kroku, pozostawiam 
rozwadze i zastanowieniu i poczuciu obo- 
wiązku Wysokiej Izby. (Brawa). 

P. Bojko. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Bojko. 

P. Bojko. Wysoka Izbo! Ja swoje wy- 
wody co do fundacyi skarbkowskiej miałem 
zacząć od przysłowia: Jak mała gałązka 
padnie na niedźwiedzia, to mruczy, a jak 
wielka, to nie nie mówi; a dlatego li tak 
miałem zacząć, że sądząc z zeszłorocznego 
zainteresowania się tą sprawą w Wysokim 
»ejmie, sądziłem że i tego roku tak będzie. 
Unwała Bogu, jest inaczej i dlatego od te- 
go Nie zaczynam. Moi Panowie! Fundacya 
skarbkowska Jest rzeczą, o której się dziś 
dużo mówi idużo pisze. Fundacya ta, któ- 
rą $ p. hr. Skarbek zbudował dając nie- 
spożyty pomnik sobie pomiędzy tymi sie- 
rotami, którym łzy utarł i którym dał do- 
wód, że jest godnym potomkiem swojego 
naddziada który bez ceremonii, bez namy- 
słu, rzucił drogi klejnot w skarbnicę dum- 
nego cesarza Germanów, fundacya ta, jak 


dziś widzimy ze sprawozdania Wydziału | 


17. Posiedzenie z dnia 3. lutego 1898. 


krajowego i z ust poprzednich mowców, 
chyli się ku upadkowi. Wartałoby się przy- 
patrzeć, ale przypatrzeć tak bez rękawi- 
czek, kto właściwie jest sprawcą tego, że 
ta fundacya chyli się ku upadkowi. Spra- 
wozdanie Wydziału krajowego wytyka 
wprawdzie kuratoryi oczywiste zaniedbanie 
obowiązku i nieład w administracyi i twier- 
dził, prawie stanowczo, że kuratorya albo 
nie umie, albo niechce starać się o to, ażeby 
fundacya ta była taką jak życzył sobie fun- 
dator. Ponieważ z tą sprawą nie jestem 
obytym tak, jakby obytym być dziś mi 
było trzeba, to jednak korzystam z tego, 
co powiedział mój poprzeduik, że w statu- 
cie jest powiedziane: Jeżeli fundacya chyli 
się ku upadkowi, to dobra mają wrócić do 
rodziny fundatora. Proszę Panów, z tego 
widać jasno, jak na dłoni, że kuratoryi za- 
leży rzeczywiście na tem aby fundacya ta 
upadła (Głosy: ej nie!) a jeżelibym się po- 
mylił, jeżeliby jej na tem nie nie zależało, 
co słyszę tutaj głosy zaprzeczenia, to ja 
muszę się zapytać kto winien, i powiedzieć 
że może nie całkiem on sam winien (Głos: 
ale co innego on uchwala, a co innego ona 
robi) ja słyszałem, że on ma głos rozstrzy- 
gający. (Głosy: Tylko to wszystko). 

Tu może i ktoś inny winien. 

Nie będę się rozwodził nad różnemi 
niewłaściwościami, jakie się tam dzieją, bo 
to porzedni mowca uczynił i sądzę, że inni 
uczynią, ale zastanowię się obecnie nad ża- 
kładem Drohowyskim, który zwiedzałem 
iznam po trosze. 

Podniosę tu jedną sprawę, mianowicie 
postępowanie rady administracyjnej, w jaki 
sposób ona usuwa ludzi niedogodnych i dla 
czego funkcyonaryusze są prowizorycznymi 
jak to wspomniał poprzedni mowca. 

W sprawozdaniu komisyi mamy powie- 
dziane że (czyta) ustąpił nadto dotychcza- 
sowy naczelnik warstatów w zakładzie dro- 
howyskim p. Konstanty Bauer uwolniony 
l grudnia 1897 na mocy uchwały rady ad- 
ministracyjnej, która mu ofiarowała w dro- 
dze łaski odprawę w kwocie 1.000 zł. 

Czytając to, każdy sobie pomyśli, że 
wszystko jest w porządku; tymczasem pro- 
szę się głębiej zastanowić, co to za czło- 
wiek był, dlaczego go usunięto i jakimi 
ludźmi tam się posługują. W roku 95 dy- 
rektor tego zakładu dał temu człowiekowi, 
o którym wspomniałem świadectwo, które 
pozwoli jego Ekscelencya Pan Marszałek, 
że je odczytam. (czyta). 

„Wysoka Kuratoryo! Przedkładając 
prośbę p. Bauera o stabilizacyę na posa- 
dzie naczelnika warstatów do łaskawego 
zaopiniowania i przedłożenia Wysokiej Ra- 
dzie administracyjnej, winienem sumiennie 
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poświadczyć, że petent spełnia obowiązki 
naczelnika uczciwie i pilnie, że pojmuje 
należycie zadanie naczelnika jako wycho- 
wawcy, to też gorąco przemawiam za wnie- 
sieniem jego stabilizacyi w przekonaniu, 
że jej uzyskanie będzie dla petenta tem 
silniejszym bodźcem w spełnianiu pod wielu 
względami trudnej i ważnej posady na- 
czelnika wychowawcy. Drohowyże, d. 26. 
maja 1895. Stepek w. r.* 


P. inspektor Franke tak samo orzekł 
i dał na piśmie, że p. Bauer jest człowie- 
kiem fachowo wykształconym i zdolnym 
wychowawcą, uzdolnionym do prowadzenia 
tego warstatu, tego zawodu, na którym 
sam był. Cóż ten człowiek tam robił? 
Przez te lata, o ile mi są wiadome rzeczy 
główniejsze, jego pracą i zasługą było to, 
że pojechał na własne koszta za granicę 
i wprawiał się tam w szkole fachowej 
szewskiej. Od roku 1892 istnieje w zakła- 
dzie tym szewska pracownia, a znawcy 
orzekli, że lepszej nie ma w całym kraju. 
Na żądanie Rady dalej wypracował 4 
plany, które zostały przyjęte i są już dwa 
lata w użyciu. Wprowadził dalej w życie 
naukę praktyczną ślusarstwa, która także 
uznaną została za dobrą. Opierając się na 
świadeciwie tem i takich ludzi, konstatuję, 
że usunięty naczelnik p. Bauer był fachowo 
uzdolnionym ; co do uczciwości jego trudno 
sądzić, przedewszystkiem mnie, który go 
może dobrze nie znam. Jednakowoż pyta- 
łem się ludzi bardzo poważnych, którzy 
ani mnie nie znali, ani ja ich nieznałem, 
lecz którzy jego znali i sprawą tą się in- 
teresowali, i ci orzekli, że jest pełen god- 
ności i taktu. A jak się sprawował, będąc 
przez 20 lat inżynierem kolei w Stanisła- 
wowie, to pozwoli Jego Fkscelencya p. 
Marszałek, że przeczytam jeden ustęp, co 
o nim wówczas pisał pewnie nie „Naprzód“ 
(czyta) : 

„Stanisławów przez dłuższy czas był 
dla socyalistów twierdzą niezdobytą, po- 
mimo, że mieścił w sobie wielu robotników 
kolejowych, materyał ideom socyalistycz- 
nym w krajach innych dość podatny. 
Dzięki energii i zasadom ówczesnego pre- 
zesa „Gwiazdy*, do której wielu robotni- 
ków kolejowych należało, inżyniera tutej- 
szego, p. Konstantego Bauera, ruch ten 
ani między robotnikami kolejowymi, ani 
w mieście nie miał posłuchu i poparcia. 
P. Bauer interesował się losem robotnika 
kolejowego, który zawsze znalazł u niego 
radę, wskazówki i pomoc materyalną, — 
a niejeden młodzik został w poglądach 
swych przez niego na właściwą drogę na- 
prowadzony. Gdy w r. 1890 nastał pierw- 
szy ruch święcenia pierwszego maja u ro- 
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botników — znalazł on nieznaczne bardzo 
echo w Stanisławowie, jakkolwiek pewne 
poważne osoby starały się sytuacyę pod- 
ówczas w czarnem przedstawić świetle. Za- 
pytywano podówczas p. Bauera, coby my- 
ślał o 1 maju w Stanisławowie — odpo- 
wiedział, iż jest najzupełniej pewnym, iż 
wszyscy robotnicy znajdą się przy pracy. — 
(„Kuryer stanisławowski", 28/IV 98). 

A jednak stało się, że takiego czło- 
wieka usunięto, a usunięto go dlatego, bo 
się nie podobał p. dyrektorowi, a dlaczego 
się nie podobał? Nie podobał się dlatego, 
bo mu wytykał jego wady, a jakie te wady 
były, muszę powiedzieć, tak jak słyszałem, 
że ten p. dyrektor podobno często bardzo 
chodził koło szkła, żeby było czyste. 

(P. Wójcik. Czyści kieliszki). 

Tak podobno robił będąc jeszcze w Du- 
blanach i mogę Panom służyć w tym wzglę- 
dzie listem bardzo poważnym. 

O tem jego postępowaniu bardzo do- 
brze wiedział tak kurator jak i Rada fun- 
dacyjna, jednakowoż inaczej się stało. 

Zia to się zemścił na nim p. dyrektor 
i tak mądrze sprawą pokierował, że F'un- 
dacya wypowiedziała mu miejsce właśnie 
wtedy, kiedy był za urlopem legalnym, 
rzekomo dla braku zdrowia i zaniedbania 
obowiązków. Człowiek ten nigdy nie cho- 
rował, lekarz zakładowy nigdy tego czło- 
wieka nie badał, a co do taktu, to proszę 
się zapytać p Lewickiego, który ustępując 
ze swej posady, powiedział wyraźnie, że 
ustępuje stamtąd tylko z powodu wielkiego 
nieładu samego dyrektora. 

A jakichżesz się tam ludzi protegowało 
niegdyś, a może i dziś! 

Oto sam hr. kurator protegował w swoim 
czasie i przyjął do służby człowieka kara- 
nego dwuletniem więzieniem za spędzenie 
płodu, a drugiego znów, który 6 razy tylko 
był karany, a mianowicie: 

1. za zbrodnię kradzieży wyrokiem 
z B1JL. 1844 1. 11.675; 

2. na dwa lata ciężkiego więzienia za 
kradzież wyrokiem z 23/12 1847, 1. 24.831; 

3. na jeden rok ciężkiego więzienia za 
usiłowaną kradzież wyrokiem z 8/10 1849, 
l. 10.922; 

4. na 3 lata ciężkiego więzienia za 
występek z $. 300 u. k. wyrokiem z 14/9 
1882, i 

5. na dwa miesiące aresztu. 

Proszę Panów ! Jeżeli tam takie filary 
są, to nie można się dziwić, że przy końcu 
roku 1897 młodzież tamtejsza zaśpiewała 
„Czerwony sztandar“ i okazało się, że 
umie znakomicie śpiewać ! 
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To jest maleńki tylko obrazek z sto- 
sunków tamtejszych, a my cóż na to?! 

Jest tam wiele rzeczy więcej cieka- 
wych, ale przedstawienie ich przechodzi 
moje siły jako posła ludowego, jednak to, 
co powiedziałem , musiałem powiedzieć — 
1 zwracam się do Wysokiej Izby: Panowie! 
duch $. p. fundatora patrzy na nas i woła, 
ażebyśmy tę jego fundacyę ratowali, żeby 
się nie zmarnowała. 

Nie przedstawiając żadnego wniosku, 
apeluję gorąco do tej Wysokiej Izby, ażeby 
w tę sprawę wglądnęła tak jak należy, 
a zarazem apeluję do JE. Marszałka, ażeby 
swoją silną dłonią wyczyścił tę stajnię Au- 
giasza (Brawo), ażeby potem, gdyby ta fun- 
dacya upadła, lada paszczęka niemiecka 
nie powiedziała nam znowu, że to jest „Die 
polnische Wirtschaft“. (Brawa). 


Członek Wydziału krajowego p. dr. 
Wereszczyński. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Wereszczyński. 


Członek Wydziału krajowego p. We- 
reszczyński. Krytyka każdego faktu jest 
o tyle sprawiedliwą, o ile opiera się na 
fa tycznych dowodach i na ocenieniu 
wszystkich okoliczności. 

Otóż zdaje mi się, że krytyka admini- 
stracyi Fundacyi skarbkowskiej, a miano- 
wicie Kuratoryi, jest posuniętą do tego 
stopnia, że powiada, iż zakład ten upada, 
że cel śp. fundatora nie będzie osiągnięty, 
że zgrozą ogarnia zwątpienie o przyszłości 
tej Fundacyi, że rodzina odbierze tę Fun- 
dacyę, a kto wie, czy kto nawet nie dąży 

o tego, żeby rodzina odebrała — to 
wszystko jest niesprawiedliwe i nawet nie 
może mieć dodatniej strony. 

„ O tem, żeby Fundacya upadła, nawet 
nie ma najmniejszego dowodu, a dowodów 
Szanowni mowcy, którzy powiedzieli te zda- 
nia, szukali w sprawozdaniu Wydziału kra- 
Jowego 1 w sprawozdaniu komisyi. 

Cóż w tych sprawozdaniach jest? 

Jest zarzut o porządku administracyi 
centralnej, o ściąganiu należytości czynszo- 
wych, zarzut co do zaległości u dzierżaw- 
ców. Co do samego zakładu, jest zupełnie 
co innego powiedziane ; owszem, że w ostat- 
nich latach urządzono wzorowo 6. klasową 
szkołę , że szkoła ta dobrze prosperuje, że 
organizacya nauki warstatowej jest prze- 
oną nie tylko wedle zdania zwo- 
anej w tym celu przed kilku laty ankiety, 
ale z uwzględnieniem dalszych życzeń przez 
komisyę budżetową wypowiedzianych, że 
jest lepiej pod względem nauki. Zatem nie 
wiem, dlaczego właściwie można utrzymy- 
wać, że Fundacya upada , chybaby rzeczy- 
wiście upadek jej spowodować mogła ta 
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zaległość u dzierżawców, bo to jest jeden 
fakt, który pozostanie niezbitym faktem. 

Co się tyczy tego, czy cel śp. funda- 
tora może być osiągnięty i czy jest osią 
gnięty, otóż ja powiem, że jeżeli dokładnie 
przeczyta się akta fundacyjne, zamiary fun- 
datora, to ten cel jest w calej pełni osią- 
gnięty. 

Tylko jeżeli się dąży do poprawy, je- 
żeli zarzucało się i nauce w dawniejszych 
latach, i wykształceniu tej młodzieży, to 
jest to dlatego, że my w żądaniach postę- 
pujemy spowodowani zmianą okoliczności, 
z postępem czasu daleko dalej poszlismy 
w tych żądaniach i musimy daleko więcej 
żądać, aniżeli był cel fundatora i z tego 
konsekwencyą musiało być, że jest ciaśniej 
z funduszem. 

Fundator wyobrażał sobie wiejskiego 
rzemieślnika przez wiejskiego majstra pod- 
kształconego, któryby poszedł na wieś 
i koło wozu robił i buty wiejskie szył. 

Później lat temu kilkanaście a tem- 
bardziej dziś musi się przyjść do prze- 
konania, że w ten sposób udzielana nauka 
dla rzemieślników nie osiągnęłaby celu 
fundatora t.j. dać sierotom kawałek chleba. 


*Trzebaby zatem dać więcej. 


Udzielanie nauki przemysłowej wedle 
pojęć i wymogów dzisiejszych to nie jest 
rzecz tania, — zatem nie można się dzi- 
wić, jeżeli tych warstatów musi być w przy- 
szłości mniej. 

Na początku można było uczyć 7—10 
rzemiósł,. ale jeżeli ta nauka ma być oparta 
na ścisłej nauce rysunków, jeżeli do tej 
nauki wymaga się nauczyciela wykształ- 
conego, t. j. żąda się od niego, żeby nie- 
tylko potrafił sam dobrze coś zrobić, ale 
także umiał nauczać, jak dziś żądają, to 
musi kosztować i kosztować będzie coraz 
więcej. Musi stanąć taka alternatywa, 
albo mniej sierot a więcej nauki albo 
mniej warstatów a większa ilość sierót 
mogących się uczyć, bo inaczej fundacya 
nie mogłaby wydołać. 

Ale od tych refleksyj i powiedzenia, 
że w tym względzie musi być pewna re- 
dukcya a do niespełnienia celu przez śp. 
fundatora wysuniętego jest bardzo daleko 
a zarzut, ażeby ktokolwiek robił to umyśl- 
nie, zarzut ten mógłby być odparty tylko 
przez tego, któremu ten zarzut zrobiono, 
niestety, go niema, ażeby się bronił. 

Ja najmniejszego pod tym wzgłędem 
nie mam podejrzenia i nie mogę nic in- 
nego powiedzieć, jak tylko, że kuratorya 
tego zakładu z pewnością szczerze — jak 
umie — pragnie jego dobra. 

Pozostał główny zarzut jako obawa 
co do przyszłości — to restancye tych 
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dzierżawców. — I tu wypada się przy- 
patrzeć, z jakich przyczyn powstały te 
zaległości i jaki może być dalszy los tych 
zaległości i czy rzeczywiście zarzut jest 
słuszny, że taka zaległość grozi upadkiem 
finansowym całej fundacyi. 

Powodów jest kilka dlaczego te zale- 
głości powstały. Pierwszym powodem była 
okoliczność zresztą dla fundacyi nader 
szczęśliwa, ale i taka okoliczność ma swoje 
skutki niedogodne, które trzeba przyjąć 
jako rekompensatę za dogodności odnie- 
sione, t. j.. że ostatnie wydzierżawianie 
dóbr fundacyjnych przypadło w czasie 
naj większej zwyżkiczynszów dzierżawnych 
w kraju naszym, największej w ostatniem 
całem stuleciu. Płacono za dzierżawę, co 
kto chciał. Objaw to niezawodny, że od 
25 do 30 lat tenuty dzierżawne wzrosły 
i tak dalej będzie; są krótkie przerwy 
czasu podczas których czasy się zmieniają 
i po haussie następuje obniżka, a że haussa 
była nadzwyczajna, więc i obniżka bez 
nadzwyczajnych powodów mogła być nad- 
zwyczajną — i musi sprowadzać smutny 
stan dzierżawców i restancye. — Pora 
dzierżawna i wzięcie tenuty nadzwyczaj 
wysokiej, to wszystko było powodem, że 
restancye są, jeśli się ich nie odpisuje 
albo nie darowuje. — Drugim powodem 
była tendencya kuratora i Rady, aby ile 
możności pozyskiwać dzierżawców zawo- 
dowych, dzierżawców obywateli, a wyzbyć 
się dzierżawców spekulantów —(ochrzcijmy 
tak ten rodzaj dzierżawców). 


Jednak zarząd fundacyi nie miał 
ochoty ponosić wtedy koniecznych pod 
tym względem ofiar, tu że jeśli ja się ka- 
prysuję co do osoby dzierżawcy, powinie- 
nem potem z tem się liczyć. 

Dzierżawy te były wypuszczone w dro- 
dze sądowej licytacyi. — Pozyskiwaliśmy 
sobie dzierżawcę obywatela, ten dał nieco 
więcej jak dawał dzierżawca spekulant 
i w ten sposób doprowadziło się do tego, 
Że nie miało się spekulantów i miało się 
wysokie temuty. To byłoby przeszło bez 
znaczniejszych skutków gdyby nie lata 
1894, 1895 i 1896. 

, (Głosy tak jest, a nawet 1897.) 
cios za ciosem, cięgi za cięgami, i nie 
wiem, czy którykolwiek z rolników może 
powiedzieć, że w tych latach miał dochody, 
a więc 1 dzierżawcy nie mieli. Niewiem, 
czy kto potrafi udowodnić, że mając dobra 
wydzierżawione nie poniósł straty. — 
Fundacya za długo stała na tem stano- 
wisku, że i z tych trzech lat niechciała 
ponieść straty i ofiary. Pierwszy rok był 
zły, więc prosili Radęnadzorczą, aby po- 
zwoliła z funduszu żelaznego udzielać po- 
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życzek dzierżawcom, bo po cóż darować, 
może oni spłacą raty dzierżawne.— Drugi 
rok był gorszym, więc uchwalouo rozłożyć 
ratę, lecz nie odpisywać, nie darowywać, 
a chcąc wszystko odebrać, trzeba się kon- 
tentować nadzieją na przyszłość; — a to 
właśnie wyraża się „restancyą*. — Prócz 
tego w tych restancyach tkwi inna rzecz 
i odgrywa znaczną rolę.— W kontraktach 
za każdy dzień zwłoki zastrzeżono 8'/, pe- 
nale. — Na cóż darować to penale, może 
i ono będzie zapłacone, gdy przyjdą 
dobre lata. 

Zdaje mi się, że w ten sposób może 
dostatecznie zrozumiale wytłómaczyłem, 
że nie ma się czemu dziwić, że te res- 
tancye wzrastają. A teraz, czy Rada ad- 
ministracyjna i kuratorya miały postąpić 
tą drogą czy nie miały? . 

Prócz tej drogi zostawały jeszcze 
dwie. — Jedna o której wspomniałem, 
t. j. odpisanie i regulowanie, do czego 
przyjść powinno, bo ta nadzieja, że dzie- 
rżawcy przyjdą do majątku nie jest uza- 
sadniona; można było wierzyć w latach 
1894 i 1895, że się zmieni na lepsze, dziś 
wiemy, że nasze stosunki rolnicze nie 
mogą się poprawić. Była druga droga po- 
zabierać kaucye i powyrzucać. — Niezro- 
bienie takiego kroku możnaby nazwać 
kommizeracyą, zbytnimi względami mo- 
Żnaby sądzić, że to da się pogodzić z za- 
sadą, że dzierżawcę niespekulanta można 
traktować na równi ze spekulantem, za- 
brać kaucyę, wyrzucić, jednakże ja utrzy- 
muję, a zdaje mi się, że przy trochę za- 
stanowieniu się wszyscy przyznają, że to 
nie jest komizeracya. Jak może właściciel 
dóbr, który dzierżawcę wyrzuca, kaucyę 
zabiera, który czyni to w chwili najwię- 
kszego upadku tenut dzierżawnych, jaki 
może zrobić interes taki właściciel, ja nie 
wiem. — Bo cóż ma zrobić! czy ma po- 
nakupywać inwentarz i prowadzić interes, 
którego nie umiał, czy nie chciał prowa- 
dzić, i czy ma powiedzieć, że sam teraz 
będzie gospodarował, czy też ma w naj- 
gorszym roku, gdy majątek jestskompro- 
mitowany, szukać dzierżawcy? To jest 
ofiara daleko dalej idąca niż odpisanie. — 
Do tego nie przyszło i nie przyjdzie, 
abyśmy odpisywali. — Są dzierżawcy, 
którzy zaraz popłacili, inni, którzy przy 
pewnym opuście popłacą i strat nie będzie. 
Jednakże, gdyby i znaczna część była do 
odpisania, to byłby to cios przykry i dot- 
kliwy, ale upadkufundacyi spowodowaćby 
nie mógł.— Budżet zakładu wynosi mniej 
więcej 110.000 zł. albo 108.000 zł. Gdyby 
zatem nawet połowa tych restancyj od- 
padła, gdyby nawet dwie trzecie, choć 
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o tem mowy nie ma, to wobec zakłado- 
wego majątku w 
do 600.000 zł. nie można powiedzieć, by 
strata w tenutach mogła spowodować 
upadek. 

} Zdaje mi się, że powinienem to był 
wyjaśnić, aby Wysoką Izbę pod tym 
względem uspokoić, że te restancye dzie- 
rżawców nie wynikły ani z kommizeracyi 
ani z niedbalstwa, ale spowodowane zo- 
stały stosunkami rolniczymi, że fundacyi 
nie grozi żaden upadek, i że te zaległości 
przy pewnych opustach w znacznej części 
Już są albo będą wyrównane. 

Prócz tego podniesiono i inne zarzuty. 
Ja tu nie mogę tyć obowiązany bronić 
jakichś szczegółów, dlatego nie będę w nie 
wchodził, gdyż to byłoby trudnem. Tylko 
co do jednego chciałem kilka słów powie- 
dzieć, aby z powodu podniesionych zarzu- 
tów, braków czy błędów , popełnionych 
w Drohowyżu nie były wysnute takie kon- 
sekwencye, które nie odpowiadałyby istot- 
nemu stanowi rzeczy, albo mogłyby być 
inaczej tłumaczone. Np. powiedziano tu: 
że kierownik warstatu oddalony, zastępuje 
go Włodek, Włodka zastępuje syn kurato- 
ra, a powiedzenie kilku zdań przedtem, że 
Się usuwa tych, którzy są niedogodni, z tem 
powiedzeniem, daje zaraz wiele do myśle- 
nia. Dlatego powiem, że jeżeli tam jest 
umieszczony syn kuratora i jeśli jest bez- 
płatnie, zatem o tem, by miał być w tem 
interes, by uwiecznić i utrwalić ten sto- 
sunek, nie ma mowy. 

Zresztą Rada administracyjna i Wy- 
dział krajowy żądać muszą, aby kierownik 
warsztatów był; nie było zaś mowy o tem, 

y g0 nie było, konkurs rozjisano, a po- 
sadę truduo obsadzić, póki nie ustąpi do- 
tychczasowy funkcyonaryusz. 

W inne zarzuty tu podniesione ja zu- 
pełnie nie będę wchodził, a to dlatego, bo 
zdaje mi się, że one się nie kwalifikują do 
traktowania w Wys. Izbie 

(Głosy. Tak jest). 

a to dlatego, gdyż Szan. koledzy nie są w sta- | 
nie na podstawie tych wywodów wyrobić 
sobie sprawiedliwego, gruntownego i uza- 
sadnionego zapatrywania A że tak jest 

pozwolę sobie wydedukować z przemówień 
dwóch poprzednich mowców, o tyle, o ile 
odniosłem wrażenie. Mianowicie jeden z sza- 
nownych mowców, zdawało mi się, przed- 
stawiał rzecz tak, że tam jest kierownik 

który chciałby i mógłby i potrafiłby wszy- 
stko dobrze zrobić, ale gdzieś tam na gó- 
rze ma przeszkody. Ja tak to zrozumiałem. 

Głosy. Tak. 

Drugi z szanownych mowców przed- 
stawia, że najniesłuszniej w świecie odda- 
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leny jest kierownik zakładu przez dyrek- 


papierach sięgających | tora, który raz o nim pisał pochwały, dru- 


gi raz nie chciał go stabilizować i który 
zajmuje się więcej czyszczeniem szkła, niż 
szkołą. Teraz zatem wybrać należy, czy 
tam temu dyrektorowi przeszkodą jest ku- 
ratorya, czy dyrektorem jest ten, który 
wyrzuca najzasłużeńszego i nie daje się 
zakładowi rozwijać. Zdaje mi się, że wy- 
bór bez dochodzeń trudny. Do jednej kon- 
sekwencyi z pewnością można dojść. to do 
tej, że ten kurator ma ambaras, to rzecz 
niezawodna. 

Jednak poruszenie jednej i drugiej spra- 
wy ma formalną stronę, na którą odpo- 
wiedzieć winienem, mianowicie, że donie- 
sienie przeciw Stępkowi spowodowało ści- 
słe dochodzenie i śledztwo, że wynik śledz- 
twa nie sprowadził zarzutów, zaś Bayer 
nie został oddalony, lecz nie znaleźliśmy 
powodów, aby go stabilizować. 

On był tam prowizorycznie, ale odda- 
lonym nie był, tylko nie był stabilizowanym. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Ony- 
szkiewicz. 

P. Onyszkiewicz. Proszę Panów! Po 
wyjaśnieniach tak wyczerpujących, jakieś- 
cie tu panowie przed chwilą słyszeli, mnie 
jako koledze w radzie administracyjnej po- 
wołanemu w skład tej rady przez JE. Mar- 
szałka, nie wiele już pozostaje do gadania. 
Pomimo tego jednak, właśnie dlatego, że 
w tej Radzie administracyjnej zasiadam, 
choć nie od długiego czasu, bo zaledwie 
od półtora roku, niektóre szczegóły, które 
mój poprzednik nie zupełnie wyczerpał, 
chcę tu uzupełnić. 

Mnie wcale nie dziwią te głosy zanie- 
pokojenia, jakie dały się słyszeć, bo istot- 
nie czytając sprawozdanie komisyi widzi 
się w niem rzeczy, które chętnie w oczy 
wpadają. Gdy się w tem sprawozdaniu 
czyta obawy wypowiedziane, że zakład ten 
ginie, że się chyli do kompletnego upad- 
ku, gdy czyta się jak sprawozdanie nawo- 
łuje całe społeczeństwo, sejm, radę admi- 
nistracyjną, rząd, aby pod groźbą niesławy 
chroniły ten zakład od upadku, no to, moi 
panowie, każdy w tej Izbie i pe za nią 
musi spytać: „co się dzieje tam? Gdzie są- 
dy, gdzie prokuratorya?* Czy jest do tego 
podstawa? Niech odpowie na to ostateczna 
cyfra sprawdzonego przez komisyę spra- 
wozdania. Cóż nam te cyfry powiadają? 
W roku 1895, który jest przedmiotem spra- 
wozdania, w majątku zakładowym okazuje 
się przyrost o 21.000 złr. W funduszu ob- 
rotowym, który był już preliminowany, 
w którym był przewidziany deficyt w wy- 
sokości 2 426 złr., ostateczny wynik wyka- 
zał deficyt 3983 złr., więc mniej więcej 
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o 1500 więcej, ale rezultat ostateczny wy- 
kazuje przyrost o 21.000 złr. Gdy nadto 
się zważy, że sprawozdanie co do gospo- 
darki finansowej zakładu drohowyskiego, 
tego, który dotąd przez szereg lat zamykał 
deficytem, nie wykazuje żadnego deficytu, 
ale owszem zwyżkę 1609 zł, to skąd tu 
się przychodzi do rezultatu, że sytuacya 
całego zakładu przedstawia stan groźny, 
że tu cała rzecz ginie. Proszę, gdzie tu 
podstawa w cyfrach? Powód do tego wra- 
żenia grozy, jakiego komisya doznała, 
daje ten jedyny fakt tych zaległości, 
które zdaje mi się słusznie i trafnie mój 
poprzednik wyjaśnił, ale i komisya budże- 
towa wyjaśniła. Komisya dziwi się i wy- 
raża straszne oburzenie, że zaległości, któ- 
re wynosiły w 1896 r. 36.000, w tym ro- 
Lu wzrosły o 20.000. Sama komisya po- 
wiada, że stało się to z tego powodu, że 
pierwszą ratę półroczną za rok 1898 roz- 
łożono dzierżawcom na cały szereg lat — 
dla jakich powodów, toście panowie sły 
szeli. Mogłoby uderzyć, że pasywa w fun- 
duszu obrotowym wzrosły. Istotnie wzra- 
stają i do sumy poważnej 150-kilku tysię- 
cy, ale i na to jest wyjaśnienie. Nie mam 
pod ręką dat, dlatego cyfrowo nie mogę 
stan każdego majątku i folwarku przed- 
stawić, jednak wiadomo, że w ciągu ostat- 
niego dziesięciolecia właśnie z funduszów 
obrotowych na postawienie brakujących bu- 
dynków i naprawę wyłożono około 100.000. 
W dobrach w Żydaczowie, w kt:rych żad- 
nych budynków nie było i dzierżawca po- 
przedni musiał grunta oddawać chłopom 
do spółki, przez co te zostały wyjałowione, 
same koszta wynosiły 31.000. 

Jeszcze jest szczegół, który musi każ- 
dego razić. 

Jest tu powiedziane i w formie takiej, 
że może wzbudzić pewne podejrzenie, któ- 
re znalazło nawet oddźwięk w przemówie- 
niu pierwszego mowcy, który pytał: „co 
się dzieje w lasach? tam zagadki jakieś, 
coś się dzieje nieczystego po za tem, co 
w sprawozdaniu znajdujemy. Dobra Smo- 
rze i Žabie przedstawiają bardzo silny skok“. 

To proszę panów rzecz nietrudna do 
wyjaśnienia. Smorze i Žabie to są majątki 
lasowe, górskie i bywają według planu 
gospodarskiego eksploatowane tak, że się 
pewna część co rok wyrębuje. Proszę so- 
bie uprzytomnić jakiej natury są te lasy 
górskie, dzikie, przestarzałe, jednego roku 
trafia się na sekcyę dobrą, drugiego na złą 
i spruchniałe drzewo, w jednym roku więc 
ma się wydątność z morga dobrą, drugie- 
go nawet fatalną. Oto jest tłumaczenie 
różnic, jakie się okazują i okazywać muszą. 
Jako groźny przedstawia komisya stan fun- 
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duszów, z powodu właśnie niewpływania 
rat dzierżawnych. ) 

Jest to rzecz zła, a o tem komisya, 
rada administracyjna, które na to pozwo- 
liły, wiedzą, że temu koniecznie tamę po- 
łożyć należy, w sposób, który wskazał mój 
poprzednik i rada administracyjna obo- 
wiązku tego niezaniedbała. NE 

Rada widząc, że tak dalej rzeczy Iść 
nie mogą, przystąpiła w tej chwili do sta- 
nowczego uregulowania tej rzeczy, a od- 
nosi się to do czynności rady już w 1898, 
jak to najświeższe akta wskazują. 

Co do tych cyfr zaległości muszę do- 
dać, że cyfry tu przytoczone wprawdzie 
są prawdziwe, ale zostaną w znacznej czę- 
ści zmodyfikowane. Po skrupulatnem bo- 
wiem przejrzeniu rachunków poszczegól- 
nych dzierżawców okazuje się, że obejmują 
te cyfry oprócz wygórowanych procentów 
zwłoki, bo 8°% wynoszących od zaległości, 
prócz tego, co tu i owdzie zostało spowo- 
dowane niedokładnem książkowaniem — są 
tam mankmenta słusznie wytknięte przez 
Wydział krajowy. Prócz nich zapisano róż- 
ne należytości, do których sprawozdawcy 
nie byli zobowiązani ; wydarza się, że dzie- 
r/awca ma rektyfikowaną należytość według 
obszaru, którego niema, bo woda zabrała 
znaczne obszary łąk. Prócz tego zostają 
uzasadnione pretensye ze strony dzierżaw- 
ców, które przyjdą do kompesaty, a więc 
słusznego odpisania. 

Są to rzeczy, z których się okazuje 
że zaległość ta nie może być tak wysoką, 
jak z rachunków się pokazuje. Co do za- 
rzutów innych, to wobec uwag zrobionych 
przez mego poprzednika, te są echem roz- 
maitych intryg, zawiści i ambicyjek, ście- 
rających się w tym małym światku, jakim 
był i pozostanie zakład drohowyski, więc 
trudno w nie wchodzić. 

Jeden przytoczony przykład przez me- 
go poprzednika, wykazuje, do jakich mons- 
trualnych doszłoby to konsekwencyi. Spro- 
stować muszę jedno powiedzenie. 

Jeden z poprzednich mowców po tam- 
tej stronie twierdził, że z powodu jakiegoś 
tam wypożyczenia drzewa został zasuspen- 
dowany dyrektor dlatego, że bronił inte- 
resów zakładu. 

Ja muszę sprostować; nie za to! lecz 
za to, że wyraźnemu poleceniu przełożo - 
nych odmówił posłuszeństwa. Następnie 
zarzucił, że bez wyrażnego dochodzenia zo- 
stało to cofnięte Tak nie jest i dochodze- 
nie zostało przeprowadzone. «+ 

Tak samo co do uwagi uczynionej przez 
innego mowcę, że został usunięty dyrektor 
Bauer, pomimo bardzo chlubnego świadec- 
twa, oświadczam, że świadectwo to, jak 
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mowca przytoczył, datuje się z 1895, więc 
proszę, niech zechce postarać się o świa- 
dectwo z 1897. 

Co do tej sprawy było przeprow 
kilkakrotne onie wan ye 
działu krajowego, jak i Rady administra- 
cyjnej i zakończyło się tak, jak się zakoń- 
czyć musiało. 
; Ja, panowie, nie myślę wchodzić, jaka 
intencya tkwiła w tym tonie, jaki sprawo- 
zdaniu swojemu nadała komisya budżeto- 
wa. Może być, że nie trudno byłoby czu- 
temu słuchaczowi w duszy intencyę tę do- 
śpiewać, lecz mnie się zdaje, że zawsze na- 
leży zachować miarę ię, aby ani nie bu 
dzić alarmów w Sejmie, ani niedyskredy- 
tować instytucyi, ani nareszcie nie rzucać 
nieuzasadnionych grożb tym, o których 
"Sprawozdanie powiada, że mogli przeszko- 
dzić upadkowi, a nieuczynili tego przez 
małoduszność lub obojętność — upadkowi, 
który, według mego przekonania nie grozi. 
To trochę zawiele i myśmy z ust komisyi 
budżetowej do tego nie przywykli. (Brawo). 

P. Bojko. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Bojko. 

„P. Bojko. Jabym jeszcze miał zapy- 
tanie do szanownego p. referenta, miano- 
Wicie, czy na kamieniołomy, będące wła- 
snością zakładu drohowyskiego, a wy- 
dzierżawione p. Włodkowi, krewnemu p. 
kuratora, jest kontrakt zrobiony, a jeżeli 
nie ma, to jakim sposobem śmiał już p. 
Włodek poddzierżawić je drugiemu, dwa 
lata temu. 

Po drugie, co do tego, Że szanowny 
mowca ostatni kazał mi się przekonać, 
jakie świadectwo obecnie wydał dyrektor, 
to co ja mogę mu powiedzieć? Chyba to 
tylko, że jestto położenie takie, jak gdy 
się chłopak żeni z dziewczyną, to mówi 
dobrze o niej, ale jak posiedzi jakiś czas, 
to potem — rozmaicie bywa. (Wesołość.) 

„ Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 


zdawca. 
Sprawozdawca p. Ro i 
Sejmie! Otóż nae bu Wysoki 


A ; ę z końca i naprzód 
odpowiem na zapytanie, 

wał do komisyi budżetowej mowca ostat- 
ni. Ze mu się ton sprawozdania nie po- 
doba, tobym jeszcze rozumiał. Ale że A 
trudno sobie intencyę tonu tego w dusz 
odśpiewać, tego już nie rozumiem, bo e 
sobie to tylko odśpiewać potrafię, co za- 
raz Panom wszystkim wyśpiewam (weso- 
łość), a co może niejednego wątpiącego 
do nieco innego doprowadzi sądu od tego, 
jakiby sobie po wysłuchaniu ostatniego 


które wystoso- 
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mowcy może wytworzył. Dla czego ton 
jest taki, dam na to jasną odpowiedź, a 
ona się poniekąd łączy z tem, od czego 
p. Bojko zaczął. Powiadają: „Jeżeli na 
niedźwiedzia spadnie gałązka mała, to 
wtedy ryczy, a jak wielka, to nie mówi 
nie (głosy: bo nigdy nie mówi), no tu nie 
mróczy. (Wesołość.) 

Otóż proszę Panów łaskawych, od- 
wracając to przysłowie, zdawało mi się, 
sądząc według swojej przeciętnej skóry, 
że gałązka z tamtego roku ze strony ko- 
misyl budżetowej rzucona, już była tak 
grubą, że ów niedźwiedź powinien był 
już dobrze mruczeć ; on tego nie zrobił. 
Pokazuje, się przeto, że trzeba było nie 
gałązką, ale kłodą na niego rzucić, ażeby 
go spowodować do odezwania się. Gdyby 
zarzuty, które tamtego roku Wydział kra- 
jowy i komisya budżetowa uczyniły za- 
rządowi fundacyi, mnie były trafiły, to- 
bym był zaraz starał się odpowiedzieć 
na nie jak najgruntowniej. Skoro jednak 
ani ztamtąd słowa nie było, ani Wysoka 
Izba nad tamtegorocznem sprawozdaniem 
komisyi budżetowej nie rozprawiała, a 
skoro ostatnie rzeczy, które nie tylko ze 
sprawozdania Wydziału krajowego , lecz 
i z aktów, których treść za chwilę przed- 
stawię, wyrobiły we mnie zapatrywanie 
pesymistyczne, toż było to dla mnie nie 
tylko dostateczną wskazówką, lecz wprost 
moralnem poleceniem , użyć tonu ostrzej- 
szego. Pokazuje się, że tego celu w każ- 
dym razie dopiąłem. 

Odwołanie się do społeczeństwa, Sej- 
mu i t.d. i t.d. było koniecznością; jego 
potrzebę utrzymuję w całej pełni. Obym 
był fałszywym prorokiem, lecz przykłady, 
które podam, może usprawiedliwią moją 
~ nie powiem — nadzieję, broń Boże, ale 
obawę niestety, że gdybym na przyszły 
rok miał zaszczyt być referentem tego 
działu w komisyi budżetowej i gdyby 
gruntowna, radykalna zmiana na lepsze 
nie nastąpiła, to rzuciłbym na tego nie- 
dźwiedzia już chyba sągiem drzewa, albo 
dębem z lasu. (Wesołość.) 

Kilka razy odwoływano się ze strony 
mowców na to, że nie wypada wchodzić 
w szczegóły, że to do Wys. Izby przecież 
o tyle nie należy, że nie wiem, jak to ro- 
zumieć, i czy może to ubliża godności jej 
szczegółami się zajmować, czy też, Że to 
za drobiazgowa rzecz, żeby o tem myśleć 
i mówić. Ja się zapatruję na to inaczej, 
Sprawozdanie Wydziału krajowego jest tak 
samo pesymistyczne, jak komisyi budżeto- 
wej. Główne cyfry sprawozdania komisyi 
budżetowej na sprawozdaniu Wydziału 
krajowego przecież się opierają. Jeżeli prze- 
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to Wydział krajowy powiada, że zachodzi 
poważna obawa, iż na wypadek, gdyby się 
stan sprawy nie zmienił stanowczo na lep- 
sze, rozwój i byt fundacyi będzie zakwe- 
styonowany, to przecież my jako komisya 
budżetowa musimy — nie ma wątpliwości 
co do tego —stanowczo wierzyć temu, co 
Wydział krajowy na podstawie dat i zna- 
jomości rzeczy stwierdził. F 
Dlaczego o szczegółach chcę mówić? 
Chociażby dlatego, że inni panowie, którzy 
przedemną mówili, również podnosili szcze- 


góły, jedni w kształcie zarzutów, drudzy |P 


w kształcie obrony. Jeżeliby rzeczami temi 
nie warto się zajmować, przynajmniej pa- 
nowie, którzy przeciwko przytaczaniu szcze- 
gółów występując, przecież je zbijali, nie 
powinni byli zabierać głosu ; jeżeli o rzeczy 
drobnej nie warto mówić. Mogę zapewnić. 
że szczegóły swoje zaczerpnąłem z aktów 
a więc nietylko ze sprawozdania Wydziału 
krajowego, bo tam ich nie ma. Wszystko 
zatem, co powiedziałem, jest o tyle prawdą, 
o ile akty Wydziału krajowego z lat 1896 
i 1897 są prawdą, o ile prawdą jest to, że 
kurator pisać umie i wie, co pisze, i że ci, 
którzy jego pismo czytają, rozumieją, co 
się tam mieści. Ponieważ przypadkiem skła- 
da się rzecz tak, że przygotowane przeze- 
mnie z aktów wypiski zawierają odpowie- 
dzi na wszystkie niemal pytania, które 
w ciągu dyskusyi wytoczono, to dla przy 
spieszenia sprawy dla należytego może jej 
ugrupowania i dla lepszego także i zrozu- 
mialszego poglądu, pójdę w odpowiedziach 
swoich, w tym porządku, w jakim je sobie 
zestawiłem. Panowie przeto, którzy prze- 
mawiali, otrzymają zadawalniającą, albo 
niezadawalniającą, na swoje interpelację 
odpowiedź w innym może porządku, niż 
przemawiali, w każdym razie znajdą ją co 
do rzeczy. Jeżelioym przy tem wszystkiem 
jeszcze coś opuścił, bo i to być może, to 
proszę o przypomnienie. 

Podziełiłem sprawę całą na trzy działy 
główne Sądzę, że całość nie zbyt długo 
będzie trwała, bo będę mówił stylem tele- 
graficznym tylko i rysował w konturach 
grubych, których wypełnienie — posłużę 
się znowu zwrotem jednego z szanownych 
mowców poprzednich — każdy sobie w du 
szy dośpiewa. 

, Ponieważ od zakładu zaczęto, i ja od 
niego zacznę. 

W r. 1895 istotnie p. Bauer miał świa- 
dectwo od dyrektora doskonałe, w r. 1896 
zaczyna się psuć, a mianowicie dlatego, że 
Bauer absentował się i urlopował bardzo 
często, bądźto za zezwoleniem, a nieraz i 
bez zezwolenia. W ostatnim wypadku jeżeli 
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na podanie swoje o uriop nie otrzymał od- 
powiedzi, twierdził, że kto milczy, daje 
przyzwolenie, i wyjeżdżał. (Wesołość). Otóż 
nawet bardzo zdolny i energiczny człowiek, 
jakim Bauer jest, w warunkach i takich 
cierpianym być nie może. Kierownik war- 
statów, który siedzi w kamieniołomach i 
różnemi innemi rzeczami się zatrudnia poza 
zakładem, nie może w zakładzie dopilno- 
wać warstatów. Na okólnikach dyrekcyi 
Bauer wypisywał krytyczne uwagi, tak, 
że ostatecznie sprawa doszła tak daleko, iż 
ozostać w zakładzie nie mógł. Bauer do- 
stał 1000 zł. odprawy z tem, że do 15. li- 
stopada ma opuścić zakład. Konkursu na 
tą posadę, który na polecenie Wydziału 
krajowego kurator mial rozpisać bezzwłocz- 
nie, tenże nie rozpisuje, twierdząc, że je- 
żeli naczelnik nowy przybędzie, to nie bę- 
dzie miał gdzie mieszkać, bo stary niechce 
się usunąć z pomieszkania”. Więc jeżeli 
dawny naczelnik przez pół roku albo rok 
nawet nie usynie się dlatego, że kuratorya 
niema dość energii, ażeby go z mieszkania 
usunąć, to szkoła ma się przez ten czas 
obchodzić bez naczelnika? On siedzi do 
dzisiaj, fundacya mu opala jeszcze miesz- 
kanie, nie ma zajęcia, a więc ma czas do 
intrygowania, bo to jego specyalność. Mogę 
zapewnić p. Bojkę, że się szczegółowo in- 
formowałem w tej sprawie nawet w war- 
statach kolejowych w Stanisławowie, skąd 
sława tego pana w tym samym kierunku 
rozbrzmiewa. 


Zastępcą p. Bauera jest p Włodek, 
który może być wybornym ekonomem, ale 
że o kierownictwie warstatów nie ma po- 
jęcia, za to ręczę. P. Włodka zastępuje 
syn kuratora. Nie wchodzę w to, czy płat- 
nie, czy bezpłatnie, to dla mnie obojętne. 
Jeżeli ten rządca ekonomiczny ma być pod- 
władnym dyrektora, a jest zarazem synem 
kuratora i według przepisu aktu fundacyj- 
nego ma być jego następcą, a więc prze- 
łożonym dzisiejszego swego przełożonego, 
to chyba o zdrowych stosunkach dyseypli- 
narnych zakładu w takich okolicznościach 
mowy nie mı. Wydział krajowy wydał 
w tym kierunku bardzo energiczne polece- 
nie, wytykając kuratorowi jego postąpienie 
i wykazując jego niewłaściwość, jak dotąd 
rezultatu jeszcze w tym kierunku nie ma. 

Powiedziano o dyrektorze, iż przeciwko 
niemu zachodzi zarzut „że umie szkło czy- 
ścić*. Istotnie zarzut taki był, kurator za- 
rzucił dyrektorowi pijaństwo. Upraszam 
Wys. Izbę o cierpliwość, muszę w te szcze- 
góły wejść, bo one dają obraz rzeczy. Je- 
żeli się naraziłem już na to, że każę słu- 
chaczowi dośpiewywać sobie w duszy in- 
tencyą tonu sprawozdania, to niech mam 
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przynajmniej sposobność wygadania się 
w celu należytego umotywowania tego 
tomu. Dyrektorowi zarzucił tedy kurator 
pijaństwo, a na zapytanie — bo chyba 
każdy ma prawo zapytać na czem opiera 
się zarzut taki, kurator się odwołał na jed- 
nego z najwybitniejszych obywateli mia- 
sta Lwowa, który mu to powiedział. Oby- 
watela tego znam i nazwisko jego podać 
mogę prywatnie, a jeżeli Panowie chcą i 
tu na sesyi, „Na zapytanie z którem się 
dyrektor odniósł do tego pana, otrzymał 
odpowiedź, że nigdy kuratorowi nic po- 
dobnego nie mówił. Sam czytałem list jego. 

„Jeżeli człowieka niesłusznie posądzają 

o pijaństwo, jeżeli prowadzą śledztwo dy 
scyplinarne z tego tytułu, a ostatecznie o- 
świadczą kurator, że z przyjemnością cofa 
udzieloną na piśmie naganę, gdyż zarzuty 
okazały się bezpodstawne i zawiesza do- 
chodzenie, to rzecz jasna, że to do uszczę- 
śliwienia dyrektora i umilenia mu jego sta- 
nowiską przyczynić się nie mogło. 
, Zarzuca dalej kurator dyrektorowi, że 
jest socyalistą. Ten zapytuje skąd ta wia- 
domość. Kurator wymienia mu imię jednego 
z najwybitniejszych członków tej Wysokiej 
Izby. Dyrektor odniósłszy się do tej osoby, 
otrzymuje list, który powyższemu twier- 
dzeniu przeczy. List czytałem. 

Sprawa pożyczki drzewa i suspensyi 
dyrektora jest niesłychanie charakterysty- 
czną. Jeden z dzierżawców pożyczał w roku 
1896 trzy razy drzewo, raz 10 sągów, drugi 
raz 10, a trzeci raz 15 sągów. Może kto 
zapyta, skąd ty człowieku masz takie szcze- 
góły? Proszę Panów, jako po raz trzeci 
referent tej sprawy, jestem do tyla sumien- 
nym, gruntowym a może i nieostrożnym, 
że byłem w Drohowyżu, i kazałem sobie 
jako zastępca członka Wydziału krajowego, 
przedłożyć wszystkie akta zakładu, z któ- 
rych zaczerpnąłem szczegóły. W roku 1897 
otrzymuje od kuratora polecenie wypoży- 
tzenia dalszych 16 sągów drzewa. Dyrektor 
powiada: „Panie kuratorze, na tem zakład 
cierpi, bo my potem sami musimy drzewo 
kupować i drogo za nie płacić". Na to ku- 
rator, że to jnż ostatni raz. Wnet potem 
okazuje Się Zzbhowu polecenie pożyczenia 
20 sągów, które też dyrektor dał. Odnosi 
się jednak teraz Dyrektor do Rady admi- 
nistracyjnej z przedstawieniem stanu rze- 
czy i prośbą o deoyzyę. W tym czasie po- 
leca kurator wydać znowu 20 sągów. Dy- 
rektor nie wydaje, lecz czeka decyzyi Ra- 
dy administracyjnej. 

Przyjeżdża kurator i pyta: „Wydałeś 
pan drzewo? Nie — odpowiada dyrektor — 
bo czekam odpowiedzi Rady administracyj- 
nej. Wtedy kurator wyciąga z kieszeni pi- 
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smo Rady administracyjnej, polecające 
drzewo wydać i w tej samej chwili snspen- 
duje dyrektora za nieposłuszeństwo wobec 
władz przełożonych. 


Powiedział jeden z mowców, że dyrek- 
tor był suspendowany za nieposłuszeństwo. 
Ależ on tego aktu jeszcze nie miał czasu 
przeczytać, a więc nie miał jeszcze i czasu 
być nieposłusznym. Nastąpiło śledztwo, su- 
spenzyę zniesiono lecz dyrektor otrzymał 
naganę. 

Proszę Panów, w jaki sposób może 
szkoła dobrze funkcyonować w tym zakła- 
dzie wśród warunków podobnych? 


W ciągu roku szkolnego nauczyciel 
języka niemieckiego, i rachunków w szkole 
sześcioklasowej, a nadto muzyki i spiewu 
w zakładzie, zastępca ochmistrza zakładu i 
sekretarza dyrekcyi, w listopadzie otrzy- 
muje zawiadomienie o wydaleniu z dniem 
l. stycznia, t. j. w ciągu roku szkolnego 
Inspektor okręgowy remonstruje przeciw 
usunięciu doskonałego nauczyciela, kurator 
za to zostawia go do końca czerwca. Na- 
uczyciel wówczas idzie, kurator prosi, aby 
został, bo tak znakomitej siły nauczyciel- 
skiej — jak to przedstawiły władze szkol- 
ne — dostać nie może. Ale nauczyciel za- 
kosztowawszy słodyczy pobytu w tym za- 
kładzie powiedział sobie, że ma już dość 
i więcej nie wrócił. Tak samo ochmistrz 
mający 600 zł. płacy w zakładzie poszedł 
gdzieindziej za 400 zł., inny p. Sieczyński 
mając w zakładzie 600 zł. poszedł na inną 
posadę o 300 zł. Nawet obecny ochmistrz, 
będący od marca 1897 przed 10 dniami 
otrzymał od kuratora wezwanie do wnie- 
sienia rezygnacyi, bo się kuratorowi nie 
podoba. Proszę Panów, czy taki sposób 
może być dla szkoły dobrym? 


W budżecie wstawiono 600 zł. na na- 
uczyciela szkoły 6 klasowej, kurator kwotę 
tę obniża do 500 zł. mimo uchwały Rady 
administracyjnej. Obowiązki nauczyciela 
powierza kurator jednemu starcowi, pre- 
benderyuszowi zakładu, mającemu 62 lat, 
który do tego nie dobrze słyszy, i ten peł- 
ni obowiązki nauczyciela. (Wesołość). Czy 
to będzie pedagogicznem — nie wiem. 

A jeszcze co do tego obniżenia płac. 
W komisyi Rada administracyjna na po- 
siedzeniu uchwala budżet. Na tem posie- 
dzeniu dyrektor jest obecnym. Pyta czy 
wedle tego budżetu ma wypłacać? Rada 
administracyjna zapewnia, że tak kurator 
samowolnie poleca czynić inaczej, a teraz 
dyrektora na posiedzenia nie zaprasza. 

Tego roku nie ma znów w zakładzie 
nauczyciela rysunków technicznych, którą 
to posadę dopiero roku tamtego wprowa- 
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dzono. Po śmierci nauczyciela usunięto do- 
tyczącą cyfrę z budżetu, nauczyciela przeto 
nie ma, a obowiązki jego pełnił do nie- 
dawna, werkmistrz Tintz, który powiedział 
że także już ma dość, z zakładu usunął się 
i dziś nie ma komu uczyć rysunków technicz 
nych. Łata się, jak wiem, czeladnikiem 
stolarskim który, jak wiem, uczy rysunków 
technicznych dla ślusarzy, kowali, blacha- 
rzy, stelmachów i innych. (Wesołość). 

Czy to jest bardzo wielkim pesymizmem 
jeżeli się uzna zasadę, że w takich warun- 
kach, o dobrych postępach mówić nie 
można ? 

Jeszcze jedna rzecz co do kierunku 
pedagogicznego. Oto tuż obok chłopców 
w tymczasowym korytarzu umieszczono 
starców. Sąsiedztwo tych starców, którzy 
może sami nie mają pretensyi, ażeby się 
utrzymać na konkursie o nagrodę Monthgona, 
obok chłopców z pewnością nie jest odpo- 
wiednie. A jeżeli szukano za tym „czerwo- 
nym sztandarem“, to znaleziono dwa egzem- 
plarze właśnie u tych starców. Dlatego więc 
powinni starcy być gdzieindziej umieszczeni. 

Dalej kurator poczuwa się do obo- 
wiązku być znakomitem pedagogiem. Zmie- 
nia on na własną rękę podział godzin 
w warstatach. Przedtem była nauka teo- 
retyczna przed południem, a po południu 
nauka w warstatach, a to ze względu, że 
nauka umysłowa więcej wymaga swie- 
Żości, praca zaś fizyczna nadaje się i do 
nauki popołudniowej. Kurator zmienia to 
i ustanawia naukę w warstatach przed 
południem, a teoretyczną po południu. 
Po 5 do 6 godzinnej pracy fizycznej uczeń 
nie może po południu dobrze zajmować 
się nauką teoretyczną przez 3 lub 4 go- 
dziny. Ledwie udało się dyrektorowi wy- 
jednać z Rady administracyjnej, przy- 
wrócenia dawnego porządku nauki. 

Dalej kurator, nie upoważniony przez 
nikogo, postanawia prostym ukazem 
znieśćwarstat stolarski itozdziś 
na jutro. I wtedy chłopców na czwartym 
roku nauki, którzy za parę miesięcy mają 
być wyzwoleni, oddaje się na naukę do 
stelmacha. (Wesołość). Z majstra sto- 
larskiego robi się och mistrza dla chłop- 
ców (Wesołość). A proszę Panów, ten och- 
mistrz obok katechetów jest najwyższą 
instaucyą wychowawczą dla młodzieży 
po dyrektorze. 

Proszę Panów, z dozorcami dalej jest 
bardzo ciekawa historya; której nie mogę 
pominąć, tembardziej, że nawet nie jest 
nudna. Otóż dozorcy pobierali dawniej 
wikt drugiego stołu i remuneracyą 120 zł. 
rocznie. Widocznie powiedzieli oni sobie, 
że lepiej trochę mniej” dobrze jeść, a za 
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to parę guldenów więcej mieć miesięcznie. 
Proszą oni o to. Kurator godzi się na to, 
i dozorcy pobierają kilka zł. miesięcznie 
więcej, a za to wikt gorszy. Po 4 czy 5 
latach kurator powiada sobie, że trzeba 
oszczędzać i postanawia odtąd przychylić 
się do połowy tylko próśb tych dozorców, 
t, z. zostawia im w istocie wikt gorszy, 
ale za to nie wypłaca im nadwyżki pen- 
syi. (Wesołość). Zawsze to jest ładnie, że 
kurator choć 50% żądań tych dozorców 
uwzględnił. (Wesołość). 

Ponieważ dziś anegdotą charaktery- 
styczną posługiwał się szanowny Prezydent 
miasta Lwowa, pozwolę sobie ija na ane- 
gdotkę w tej sprawie. — Za czasów jed- 
nego z kurfirstów pruskich także racho- 
wano na oszczędność i poczęto obniżać 
płacę pachołkom, furmanom i lokajom. 
Błazen tego kurfirsta na drugi dzień przy- 
chodzi do pałacu, stroskany kurfirst pyta 
go dlaczego taki skłopotany. Błazen od- 
powiada, że kazał służącemu pozamiatać 
schody, a ten zaczął od dołu. Powiedziałem 
mu, że źle robi, bo zamiatając z dołu do 
góry, zawsze dolne schody będzie zanie- 
czyszczał, i że zamiatać należy zawsze 
od góry. (Wesołość). Kurfirst w lot doro- 
zumiał się, i rzekł, że porozumie się w tym 
względzie z marszałkiem dworu. I w skarb- 
kowskiej fundacyi także trzebaby zacząć 
zamiatanie z góry. (Wesołość). 

Dyrektor oskarzony o socyalizm. Ro- 
bią rewizyę; sam hr. Fryderyk Skarbek, 
syn kuratora w nieobecności dyrektora, 
t. J. swojego przełożonego, przeprowadza 
rewizyę, szukają gwałtem „czerwonego 
sztandaru”, nie znachodzą go. — Prze- 
prowadzają śledztwo, komisya Wydziału 
krajowego była na miejscu 8. stycznia b. r.; 
ks. Lewandowski, ks. Pociej, wszyscy na- 
uczyciele powiadają, że śladu nie ma 
o tem. — Ks. biskup. Weber i inni oświad- 
czają, że poziom zakładu w kierunku wy- 
chowawczym podnosi się znakomicie. To 
zdaje się także powinno być dostatecznym 
dowodem, że ten zarzut upada. —- A więc 
jeden z tego rezultat, że w tem wspólnem 
działaniu tegoż kuratora razem z dyre- 
ktorem zakład absolutnie prosporować 
nie może. 

Teraz przechodzę do teatru. — Sprawa 
ta została załatwioną już zeszłego roku. — 


Ponieważ w aktach tegorocznych są 
wzmianki ciekawe, to kilka z tych rzeczy 
odczytam. 


„Czynszów zaległych nie można było 
ściągnąć, bo lokatorowie dowiedziawszy 
się o wynajęciu gmachu, powiadają, że 
teraz płacić nie potrzebują.* — Kuratorya 
komunikuje to Wydziałowi krajowemu. 
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Tego roku naciska się na syndyka w kie- 
runku ściągania zaległości. Ten tłómaczy 
się rozmaicie, u jednego dłużnika nic nie 
znalazł do zajęcia, nie mówi, czy wogóle 
czego szukał. (Wesołość). Innemu zagroził 
Za kilka „miesięcy egzekucyą, ale mie ma 
wzmianki, czy ją przeprowadził, a faktem 
jest, że jej nie przeprowadził. Innemu 
zajął ruchomości na 80 zł., których przez 
kilka miesięcy nie sprzedał ; innego dłuż- 
nika, który Się wyprowadził, nie mógł 
znaleść we Lwowie, odszukać we Lwowie 
człowieka, który miał sklep, na to wiel- 
kiej sztuki chyba nie potrzeba. Nareszcie 
kiedy go Wydział: krajowy przycisnął, 
tłómaczył się, że straty tego rodzaju są 
tylko naturalnem następstwem admini- 
stracyi przez instytucyę publiczną, równo- 
ważone pobieraniem wyższych stosunkowo 
czynszów. Tymczasem wiadomo, że nowy 
właściciel wszystkie czynsze podwyższył 
1 z pewnością z ściąganiem czekać nie 
będzie. 

Teraz przychodzę do dóbr. Mówię 
tylko to, eo na podstawie aktów znalazłem, 
bo gdybym cliciał zrejestrować wszystko, 
co słyszałem, nie byłoby końca. Majątku 
nieruchomego nie wolno sprzedawać, jak 
tylko za zezwoleniem Wydziału krajowego, 
a uzyskane stąd fundusze mają iść do 
majątku zarodowego, a nie obrotowego.— 
Tymczasem kuratorya sprzedaje budynki 
karczemne za 1500 zł. bez zezwolenia 
władzy nadzorczej, a na wymówki z tego 
tytułu powiada, że budynki takie uważa 
za majątek ruchomy, bo łatwo je prze- 
nieść, gdyż nie ma fundamentów. (Weso- 
łość). Obok tego ten sam oferent ofiaruje pe- 
Wien czynsz za dzierżawę gruntów przy- 
ległych. Władza nadzorcza była innego 
zdania; Namiestnictwo uznało, że to jest 
majątek nieruchomy, cytuje cały szereg 
paragrafów i poleca kuratoryi, aby uzy- 
skane sumy złożyła do majątku zarodo- 
wego. — Jednocześnie inny oferent daje 
za te same budynki 4500 zł., i ofiaruje 
lepsze warunki dzierżawy za grunta. Wy- 
dział krajowy zwraca kuratoryi tę rzecz, 
aby się oświadczyła. Kuratorya oblicza, 

oferenta są właśnie 


że te warunki drugiego 
gorsze, zresztą nie chce wogóle z tym 
robić : 


oferentem interesów b 3 
czasu okradał lasy w Żabin, i a A 
szkody płacić. 

Wydział krajowy jednak uznaje, że 
druga oferta, jest lepsza, i zapytuje, czy 
jej kuratorya nie przyjmie. Na to kura- 
torya odpowiada, że oferta ta jest tylko 
pozornie korzystniejszą, bo ma na celu 
przeszkodzić ofercie pierwszej i stwa- 
rzać dla fundacyi trudności za to, „że wy- 
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kluczyła tego drugiego oferenta od wszel- 
kich interesów, jako człowieka, który od 
kilku lat, niby przez pomyłkę, wyrębuje 
lasy fundacyjne i za to surowo karany 
bywa“. — A więc kuratorya powiada, że 
ona wie o tem, że ktoś przez kilka lat 
rąbie lasy fundacyi, wprawdzie go za to 
karze, ale jeżeli przez kilka lat rąbie lasy, 
a kuratorya o tem wie i pisze, to proszę 
sobie resztę dośpiewać. (Wesołość). 

Dalej pisze kurator: „Pominąwszy 
powyższe względy nie mogę żadnych choćby 
najkorzystniejszych ofert przyjmować, bo 
interes pierwszy został zawarty i jest dla 
fundacyi korzystny*. Wydział krajowy 
poleca kuratoryi, aby albo uzyskała lepsze 
warunki, albo zaniechała całej rzeczy. — 
Wydział krajowy w kwietniu 1896. uznaje, 
że zastępstwo prawne fundacyi w sprawie 
wydzierżawienia gmachu teatralnego „po- 
zostawia wiele do życzenia i nie strzeże 
interesów fundacyi*. W lipcu 1896. Rada 
administracyjna udziela syndykowi na- 
gany. W rok potem, z końcem czerwca 
1897. uznaje Rada administracyjna, że 
postępowanie syndyka jest zupełnie pra- 
widłowe. Wydział krajowy zaś zwraca 
uwagę na rażącą sprzeczność, jaka za- 
chodzi między obiema uchwałami Rady 
administracyjnej. 

Przeciw jednemu z dzierżawców miały 
być, jak świadczą akta Wydziału krajo- 
wego, czynione dochodzenia ze strony ku- 
ratoryi za rozmaite nadużycie w dzierżawie 
dóbr rzekomo popełniane. Nie znalazłem 
w aktach śladu dalszego, ale faktem jest, 
że dzierżawca ów grunta niszczy, sprze- 
daje słomę, siano, nawóz, wyjaławia ziemię. 

Inna rzecz, również autentyczna, bo 
wyjęta ze sprawozdania urzędnika Wy- 
działu krajowego, świadczy ona o regu- 
larności postępowania kuratoryi w innym 
kierunku: „Tartak w Olchowcach, sprze- 
dany w maju 1896., objęty w posiadanie 
fizyczne, w marcu 1895., t.j. 15 miesięcy 
przedtem. Oddział rachunkowy kontrakt 
dostaje do przepisu dopiero w lutym 1897. 
Więc nie mając za rok 1896. żadnych śla- 
dów zmiany w dochodzie, preliminuje do- 
chód z tego tartaku na rok 1896., który 
już od roku był własnością kogo innego. 

Dalej dochody ze sprzedaży majątku 
fundacyjnego często nie idą do majątku 
zarodowego lecz obrotowego i tak roz- 
chodzą się, uszczuplając majątek fundacy1 
i obniżając raz na zawsze dochody ma- 
Jątku obrotowego. Tak sprzedano w roku 
1694. karczmę i trzy młyny za 1020 zł., 
których użył majątek obrotowy. — Czyn- 
szu z polowania w Rożniatowie nie przy- 
pisano, bo dzierżawca kontraktu nie pod- 
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pisał, i dlatego zapewne nie nie płacił. 
Z go samego powodu przypisano dopiero 
wc wrześniu r. 1897. czynsz za najem 
domu w Zabiu dla urzędu podatkowego 
za czas od r. 1895. do 1897., t.j. 1400 zł., 
ktć ej to należyżości dotąd nie zapłacono. 
Tax samo czynsz za polowanie w Smorzu 
i Kiimcu dopiero w roku 1896. za lata 
1895 i 1896 wpłynął. Powiada dalej ów 
urzednik : 

Dlaczego tak było, nie wyjaśnił ani 
kurator, ani dyrektor dóbr, który mówił 
tylko ogólnikowo, że rozmaite względy 
natury formalnej i prawnej stały się tego 
powodem. Inne kontrakty, których tam 
jest joszcze kilka zawsze czekają całe lata 
na podpisanie.“ 

Proszę Panów, jeśli się tedy z ma- 
jątku zarodowego nieruchomego sprzedaje 
rzeczy, jeśli one idą do funduszu obroto- 
wego, jeśli fundusz ten je wydaje, to wtedy 
ocz "wiście majątek zarodowy, rdzenny ma- 
jątek instytucyi, obniża się i jeśli nie 
wkroczy się energicznie, będzie się dalej 
obniżał; będzie coraz mniej dochodów, co 
wpłynie na to, że będzie mniej o 20 potem 
40 potem 60 chłopców w zakładzie i za- 
kład jeśli tak dalej pójdzie upaść musi. 

Proszę Panów zapóźno nawoływać jak 
nie ma już czasu na ratunek. Zdaje mi się, 
że jest obowiązkiem choć nie koniecznie 
miłym, stawać tu w tej roli, w jakiej ja 
staję dzisiaj, ale może to być pożytecznem 
i trzeba się nieraz podjąć pracy pożytecz- 
nej choć ona miłą nie jest. 

Szukanie.w aktach też nie jest rzeczą 
miłą i radbym był, jak to zresztą propo- 
nowałem Komisyi budżetowej, gdy mi ro- 
biono wymówki, że ton refertu nie jest 
dość elegancki, przekazać go komu innemu. 
Elegancya, proszę Panów jest bardzo pięk- 
ną rzeczą w salonie, ale tutaj nie z salo- 
nem mamy do czynienia lecz z lasami, 
stajniami, dobrami, karczmami, młynami 
i t.d. 

Tam nie salonowych żartów potrzeba, 
tylko czegoś takiego, coby się dało lepiej 
uczuć niż grzeczne słówka. 

Kaucyę za dzierżawę prawa propina- 
cyjnego w Ostałowicach, pisze ów urzędnik 
rachunkowy, złożyła za dzierżawcę funda- 
cya. Ja się na gospodarstwie nie znam, choć 
znaćbym się wolał, byle na własnem, więc 
niewiem, czy to jest w zwyczaju, żeby właści- 
ciel składłał kaucyę za dzierżawcę. Jeżeli tak 
jest, to niemam nic do powiedzenia, jeżełi 
nie, to znowu źle zrobiono. Pisze dalej 
urzędnik, że tego nie wyjaśnił ani kurator, 
ani dyrektor dóbr, który się zdziwił, że tak 
się stało. Znaczy to, że dyrektor nie wie- 
dział nie o tem; ładny dyrektor dóbr 
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Co do zaległości dzierżawnych jeden 
z mowców pytał, dlaczego w sprawozdanin 
brzmi tak żałośnie struna z powodu tych 
zaległości, wszakże wiadomem jest, że były 
klęski elementarne, więc dzierżawcy muszą 
zalegać. Proszę Panów, czyż te klęski do. 
tykają i młyny i karczmy i tartaki? A z 
tego właśnie znowu tytułu urosły osobne 
zaległości do 20.000 zł. Jeśli na karczmy 
spadałaby klęska elementarna, to chyba ta, 
że ludzie wódki by nie pili, tymczasem 
o tem nie słychać! choć może lepiej byłoby 
gdyby tu pewnego rodzaju w istocie klę- 
ska na karczmy spadła. Zeby młynowi za- 
szkodziło więcej wody, nie słyszałem, chy- 
ba gdyby jej było tak wiele, żeby młyn 
zerwała. O tem zaś śladu w aktach niema, 
a przypuszczam żeby był, to w takim wy- 
padku dzierżawca byłby w gwałt uderzył, 
że żądają od niego czynszu za młyn, któ- 
ry mu wzięła woda. Tak samo ma się rzecz 
i z tartakami i t. p. Ale co gorsza, że 
dzierżawców karczem, od szeregu lat nie 
nie płacących, nikt nie uruguje, gdyż za- 
skarzono ich dopiero z r. 1897. Kurator 
zapytany o wyjaśnienie co do tych spraw, 
odsyła do dyrektora dóbr, twierdząc, że on 
da wyjaśnienie, bo sprawy dzierżawców do 
niego należą. Dyrektor dóbr znowu oświad- 
cza, że do niego należy tylko wydzierża- 
wienie samo i zawarcie kontraktu, a do 
ściągania czynszów zaległych ou się nie 
mięsza i nic o tem nie wie, gdyż załatwia- 
nie tych spraw zastrzegł sobie kurator dla 
siebie. Wyraził się przytem dyrektor, że 
główna część winy cięży na syndykacie, 
który wykazy zaległości, mających się eg- 
zekwować, rzuca do kosza i sprawę prze- 
ciąga na całe lata. 

Otóż jeżeli kurator odsyła do dyrekto- 
ra dóbr, a ten do syndykatu to wartałoby 
zapytać do kogóż Sejm ma odesłać te rze- 
czy, i czy może ma je wziąść do prostej 
wiadomości? 

Ciekawe dowiedzieć się, czy i tą część 
pracy syndykąckiej uzna się później za 
prawidłową? 

Chociażby nawet temu lub owemu z 
z dzierżawców, a może i wszystkim nale- 
żało przyznać owe 8% opustu, sądzę że 
byłoby to obowiązkiem Rady administra- 
cyjnej i kuratoryi umieścić wniosek taki 
w sprawozdaniu do Wydziału krajowego. 
Wydział krajowy byłby z pewnością nam 
to przekazał i powiedział, że to jest uza- 
sadnione W Wydziale krajowym przecież, 
o ile znam skład jego, zasiadają też gospo - 
darze, którzy się na gospodarce w dobrach 
znają. Jeśli z pod ich rąk wyszło sprawo- 
zdanie, to zdaje mi się, że komisya budże- 


|towa na takiem sprawozdaniu mogła i mu- 
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siała polegać. Za treść uchwał komisyi 
budżetowej od punktu 1-go do 6-go bierze 
odpowiedzialność komisya cała, a więc co 
do treści i formy tych punktów jestem 
kryty. Co do tonu sprawozdania 1 jego 
względu formalnego odpowiadam sam z 
tem jednak zastrzeżeniem, żem go komisyi 
przeczytał i zaproponował odstąpienie refe- 
ratu komu innemu, gdyby się ton nie podo- 
bał. Ponieważ takiego polecenia nie było, 
więc byłem upoważniony do podpisania go 
Jakiem jest, 

„Aby lojalność swą w obec komisyi 
budżetowej, a obecnie Wysokiej Izby, le- 
piej Jeszcze udokumentować, oświadczyłem, 
kiedy komisya budżetowa jeden ustęp me- 
50 sprawozdania mi skreśliła, że godzę się 
na to skreślenie ale nie godzę się na żad- 
ne inne zmiany, a co do tego skreślonego 
ustępu zastrzegam sobie swobodę przedsta- 
wienia Wysokiej Izbie szeregu przykładów, 
które, choć ustępu niema, zupełnie uzasad- 
nilyby go, gdyby: był Jego Ekscelencya 
Przewodniczący oświadczył, „że przykłady 
cytować Pan przecież możesz na trybunie, 
a bylebyś tylko za to odpowiadał, to nikt 
tamować słowa Panu nie będzie.“ 


Na oburzenie się poniekąd, skąd pra- 
wo w takim tonie pisać — odpowiadam 
obok tego co już zaznaczyłem, że zrobiłem 
to także na podstawie dalszych aktów, tyl- 
ko nie tak ścisle sformułowanych, t. z. że 
one nie były w mojem ręku w tem zna- 
czeniu, abym mógł dokładne wypiski zro- 
bić. Ale na podstawie takich aktów stwier- 
dzam, że zachodzi dewastacya lasów fun- 
dacyjnych, gdzie gospodarka nie jest taką, 
Jak to przedstawiono i nie taką, jaka w ra- 
cyonalnem gospodarstwie być powinna. 


Obok bowiem zrębów sjrzedaje się 
pewna ilość drzew, dając nabywcy wybór 
cychże. Takie ogromne drzewo gdy runie 
to pogrzebie sobą kilka innych, które leżą 
potem i niszczą las, jeżeli ich kto nie ukrad- 
nie, a brać można, jak się pokazuje. 

r a ten sposób muszą się obniżać do- 
chody, 1 w przeciągu lat kilku obniżą się 
o 20—80 tysięcy. Ciekaw tylko jestem, co 
wtedy się stanie? Wobec tego chyba lepiej 
wcześnie zwrócić uwagę na ten stan ani- 
żeli zapóźno, kiedy pieniędzy już R ba 
dzie. Bądzę przeto, że na podstawie te a 
wszystkiego, com powiedział, chyba «gd 
ów ustęp elegijny, nastrojony na nutę bo- 
lesną, który odwołuje się do społeczeństwa, 
Sejmu, Wysokiego Rządu i rady admini. 
stracyjnej, aby rzecz naprawić i niedopu- 
sci na prawdę do tego, czego zachodzi 
obawa, że ten ustęp jest nie zupełnie uspra- 
wiedliwiony. 
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Sądzę, że. gdyby nawet te tylko daty 
były prawdą, co niechybnie prawdziwe, 
jako dosłowne odpisy z aktów, to już to 
wystarcza, aby pokazać, że désordre w Za- 
kładzie, desordre w lasach, że jest wszędzie 
żle, gdzie dobrze być powinno. 

Ja proszę o łaskawe przyjęcie wnio- 
sków komisyi, przeciwko którym zresztą 
nikt nawet głosu nie zabierał. 

P. Soleski. Proszę o głos do faktycz- 
nego sprostowania. 

Marszałek. P. Soleski ma głos. 

P. Soleski. Pierwszy Szanowny mow- 
ca, Członek Wydziału krajowego przy oma- 
wianiu sprawy pożyczki drzewa i owej ma- 
nipulacyi z prefektami Drohowyskimi po- 
wiedział, że nie należy w Wysokiej Izbie 
przytaczać faktów niesprawdzonych, dla któ- 
rych niema ani aktów, ani dochodzeń pod 
ręką. 

Drugi mowca omawiając treść moich 
pewnych myśli, wyraził się, że ostrzega, 
aby opini publicznej w błąd nie wprowa- 
dzać, i jej tu z t-go miejsca nie niepokoić 
a Zakładu nie podkopywać. Mógłbym wszyst- 
kie moje twierazenia faktycznie sprosto- 
wać mając pełne dowody pod ręką Sądzę 
jednak, że byłoby to rzeczą wprost zby- 
teczną, gdyż dowody przez p. Sprawozdaw- 
cę Komisyi budżetowej dostarczone 1 na 
aktach oparte udowodniły niezbicie, iż 
wszystko, co powiedziałem, polegało na 
pewnej i to bardzo dokładnej informacyi 
a natomiast to, co Szanowny Członek Wy- 
działu krajowego i jego zastępca powie- 
wiedział, nie polegało na dobrej informacyi. 

Członek Wydziałn krajowego p. We- 
reszczyński. Proszę o głos do faktycznego 
sprostowania. 

Marszałek. P. Wereszczyński ma głos. 


Członek Wydziału krajowego, p. We- 
reszczyński. Ja Sądzę, że to nie jest fak- 
tyczne sprostowanie. Chciałbym fakt spro- 
stować o tyle, iż nie mówiłem o szczegó- 
łach, ale powiedziałem, że zarzuty trzeba 
oprzeć na udowodnieniu faktów i to na 
faktach znanych. Tyczyło się to kwestyi 
zaległości, czynszów dzierżawy, a potem tę 
myśl roztoczyłem, a następnie gdy przy- 
szedłem w dalszej dyskusyi na ową wojnę 
między dyrektorem a eks kierownikiem 
warsztatów, wtedy powiedziałem, że takie 
rzeczy w tej Wysokiej Izbie nie powinny 
być przytaczane dlatego, że członkowie Iz- 
by nie mogą nabrać sądu sprawiedliwego 
o takiej rzeczy, bo nie wiedzieć komu wle- 
rzyć, jeden powie tak drugi inaczej, dlate- 
go sądziłem, że się taka dyskusya tu nie 
kwalifikuje. 

Marszałek, Rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
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Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
l. punktu wniosku. (czyta): 

Sprawozdawca p. Rotter. 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o zamknię- 
ciu rachunków fundacyi Skarbkowskiej za 
rok 1896. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt raczy rękę podnieść. (Większość). 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby spowodował Zarząd fundacyi nie tyl- 
ko do dokładnego wyjaśnienia przekroczeń 
preliminiarza, czy to w kierunku docho- 
dów, czy rozchodów, ale nadto do wyraź- 
nego wytłumaczenia rażących, a, bez osob- 
nego wyjaśnienia niezrozumiałych różnie, 
jakie przedstawiają w latach tuż po sobie 
następujących cyfry czystych dochodów po- 
jedyńczych dóbr fundacyjnych. 

Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IL., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
użyć wszelkich najsurowszych nawet z przy- 
sługujących mu środków, któreby opłakany 
stan dzisiejszy usunęły i sprawiły, ażeby 
przyszłe zamknięcia rachunkowe dawały 
nietylko arytmetyczny obraz wyniku gospo- 
darki, lecz były jednocześnie wyrazem po- 
prawy rzeczowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? 

P. Dr. Pilat. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Pilat ma głos. 

P. Dr. Pilat. Pozwalam sobie wnieść 
opuszczenie wyrazu „opłakany*. Dysku- 
sya, jaka została przeprowadzona, nie 
daje nam, po za tą kwestyą stojącym, 
sposobności przekonania się o prawdzie, 
sposobności do wydania głosowaniem wy- 


roku, że ten stan jest rzeczywiście 
opłakany. 


Więc proszę, aby JE. P. Marszałek 
zechciał podać ten ustęp pod głosowanie 
z opuszczeniem wyrazu „opłakany*, a na- 
stępnie ten wyraz osobno. 

Marszałek.. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Głos ma pan sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Rotter. Ja muszę 
się żądaniu p. mowcy w imieniu komisy1 
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budżetowej najsilniej sprzeciwić. Sądzę 
mianowicie, że komisya budżetowa spe- 
cyalnie tego wyrazu użyła po dokładnem 
zastanowieniu się, a to dla tego, że 
w sprawozdaniu swojem zaproponowałem 
był wyraz inny, ostrzejszy. Komisya bu- 
dżetowa oświadczyła, że tego wyrazu 
mego nie zaaprobuje, i poleciła, żebym 
go złagodził. Sami członkowie komisy1 
zaproponowali tedy wyraz „opłakany*, 
który przyjąłem i na który komisya się 
zgodziła. [mieniem komisyi przeto zazna- 
czam, że tego wyrazu żadną miarą Co- 
fnąć nie mogę. Z osobistych poglądów 
tem mniejbym go cofnął, a jeszcze mniej 
ze względn na wrażenie, jakie takie opu- 
szczenie wywarłoby na zewnątrz. Jeśliby 
bowiem Sejm kazał ten wyraz skreślić, 
to tem samem zadokumentowałby, że 
stan fundacyi nie jest opłakany, a więc 
chyba dobry. F 

Nie ma się więc nad czem rozwodzić, 
tem bardziej, że z opuszczeniem tego wy- 
razu „opłakany* powstałaby sprzeczność 
między sześciu wnioskami, które mają 
być uchwalone, a tym jednym, proszę 
więc o przyjęcie tego wyrazu, który 
w sposób wcale łagodny maluje istotny 
stan rzeczy. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. 

Podaję nasamprzód pod głosowanie 
punkt trzeci wniosku komisyi z opuszcze- 
niem wyrazu „opłakany*. 

Kto przyjmuje ten punkt, zechce rę- 
kę podnieść. (Większość.) Punkt 8. komi- 
syi z opuszczeniem wyrazu „opłakany* 
jest przyjęty. 

Podaję obecnie pod głosowanie jeden 
wyraz „opłakany*. 

Kto przyjmuje ten wyraz, raczy rękę 
podnieść. (Większość.) Wyraz „opłakany* 
jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie punktu czwartego. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby przez rzeczoznawców zbadał sposób 
administrowania i stan obecny gospodar- 
stwa szczególnie leśnego w majątkach na- 
leżących do fundacyi Skarbkowskiej. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 

P. Klemensiewicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Klemensiewicz. 

P. Klemensiewiez. Ponieważ p. spra- 
wozdawca stwierdził, że w dobrach fun- 
duszowych jest dewastacya lasów, więc 
ten czwarty wniosek nie zadowalnia mnie 
swojem brzmieniem. Prosiłbym przeto o 
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uchwalenie dodatku „a w razie stwierdze- 
nia dewastacyi spowodował u właściwej 
władzy zamknięcie dotyczących prze- 
strzeni lasowych*. 
P. Abrahamowicz. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Abrahamowicz. 


Abrahamowicz. Wysoka Izbo! Przy- 
znam się, że jako członek komisyi budże- 
towej jakkolwiek co do sprawy fundacyi 
miałem najzupełniejszą wątpliwość i sta- 
łem na tem samem stanowisku, na jakiem 
stał członek Wydziału krajowego, — nie 
chciałem w pełnej Izbie zabierać głosu. 
Gdy jednak w sprawozdaniu p. referenta 
zmajduje się ustęp dotyczący dewastacyi 
lasów — więc powiem, że ja wspólnie z p. 
Bilińskim i innymi panami robiliśmy re- 
wizyę tych lasów (prawda, że nie rok temu, 
ale przed kilku laty), a zresztą jako sąsiad 
wiem o gospodarstwie lasowem w Droho- 
wyżu, — i zdziwiony jestem tem twier- 
dzeniem p. referenta. Będę głosował za ko- 
misyą nie dlatego , jakoby dewastacya ist- 
niała, ale dlatego, ażeby twierdzenie owej 
dewastacyi jako nieprawdziwe okazać. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Wereszczyński. Proszę o głos. 


Marszałek. Członek Wydziału krajo- 
wego p. Wereszczyński ma głos. 

p Członek Wydziału krajowego p. dr. 
Wereszczyński. Wysoka Izbo! Wiadomość 
o dewastacyi lasu dotychczas w żadnej 
drodze mnie nie doszła, i ja także w de- 
wastacyę lasów nie wierzę, a nie wierzę 
dlatego, że lasy te są pod nadzorem sta- 
rostwa. (Głos: o starostwo, — no dziękuję, 
szmery). 

Jednakowoż czy te lasy się niszczą, 
czy nie, skoro ta rzecz jest poruszoną, po- 
winna być zbadaną, i dlatego będę gło- 
sował za komisyą i myślę, że komisya po- 
winna być czemprędzej przeprowadzoną dla 
skonstatowania, czy jest dewastacya czy 
nie. Powiedzenie szanownego p. referenta, 
skąd ma wiadomość o ewentualnem nisz- 
czeniu lasów i na czem to niszczenie ma 
ee l S a mnie na myśl, że 

wnym spokojem możem >zekiwać 
wyniku tej komisyi, a to ES 2 de. 
wastacya lasów ma się odbywać w ten 
sposób, że może kupcom lasu oddają do 
wyboru drzewo. Otóż ja mam IA że 
takie powiedzenie nie odnosi się do Eis 
Brzozdowieckich i Drohowyskich, do lasów 
na opal wyzyskanych. W takim razie by- 
łoby to bardzo żle i za wiadomość taką 
trzebaby być bardzo wdzięcznym i kroki 
zaradcze poczynić. Jednak ja nie wierzę, 
żeby do tych lasów to się odnosiło, tylko 
zapewne do dziewiczych, t. zw. Urwalder, 
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gdzie sprzedaży inaczej jak na wybór zio- 
bić nie można. I prawdopodobnie wiado- 
możć ta do tych lasów się odnosi. 

W każdym razie, jeżeli rzecz jest po- 
ruszoną, powinna być najdokładniej zba 
daną i dlatego będę popierał najzupełniej 
wniosek za komisyą. 

P. Klemensiewicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Klemensiewicz. 


P. Klemensiewicz, Ja sądzę, że mój 
dodatek nie przesądza wcale sprawy, bo 
jeżeli okaże się, że nie ma dewastacyi, bę- 
dzie nie potrzebny, jeżeli zas będzie, żą 
dam zamknięcia lasu 

Zwracam jeszcze uwagę na to, że nie 
żądam zamknięcia wszystkich lasów, tylko 
pewnych przestrzeni, które były dewa- 
stowane. 

P. Onyszkiewicz. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Onyszkiewicz ma głos. 

P. Onyszkiewicz. Wiadomości udzielone 
z trybuny o dewastacyach wprowadziły 
mnie wprost w zdumienie; o czemś takiem 
ami w kraju, o ile dochodziły mnie sła- 
chy, ani w radzie administracyjnei nie sły- 
szałem. Zbyt niedawno jestem w radzie 
administracyjnej fundacyi, abym miał spo- 
sobność i możność poznać dobra funacyjne, 
jednak w ciągu lifa roku zwiedziłem parę 
majątków, parę dóbr lasowych Tam gdzie 
byłem, t. j. w trzech dobrach, wszędzie 
odniosłem wrażenie, że administracya dókr, 
prowadzona przez obecnego dyrektora, nosi 
na sobie ślady i daje świadectwo czujnego 
oka gorliwego administratora. Skąd i ja- 
kim sposobem, na jakich podstawach przy. 
szedł pam referent do wiadomości , że 
odbywa się dewastacya, to jest dla mnie 
niezrozumiałem. Mógłbym to sobie tłóma- 
czyć tem, że w roku przeszłym, czy 2 lata 
temu burza obałiła w tych lasach bardzo 
wiele drzew i drzewostan musiał być wy- 
cięty i sprzedany. Co zresztą mogło być 
innego, doprawdy nie wiem. 

Na wszelki jednak sposób i ze względu 
na to, że w dyskusyi i w sprawozdaniu 
przecież przebija się pewnego rodzaju wąt- 
pliwość co do prawidłowej gospodarki w do- 
brach fundacyi dyrektora dóbr, którego 
rada administracyjna, a ja indywidualnie 
uważam za człowieka, który olbrzymie za- 
sługi położył, bardzo chętnie przyczyniam 
się do wniosku, ażeby urządzono lustracyę, 
która — jestem przekonany — nie innego 
nie wykaże, tylko potwierdzi ten sąd, jaki 
ja osobiście, rada administracyjna i Wydział 

ajowy ma o dyrektorze. 

Dlatego będę głosował za komisyą. 

„, Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
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zamknięta. Poddam najpierw dodatek p. 
Klemensiewicza do poparcia. Kto ten do- 
datek popiera, zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba) Jest dostatecznie poparty. 
Głos ma jeszcze p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Rotter. Proszę Pa- 
nów! W każdym razie ten ostatni ustęp 
bardzo dobre odda usługi, gdyby się na- 
wet w duchu przemówień p. Abrahamowi- 
cza i innych moweów pokazało, że uchwała 
nie była potrzebną. Sam p. Abrahamowicz 
zastrzegł się, że zwiedzał wprawdzie te 
lasy, ale kilka lat temu, a to samo już po- 
zostawia pewne co do dzis wątpliwości. 

Dziwię się bardzo, że ze strony członka 
rady administracyjnej i Wydziału krajo- 
wego słyszę, że nie ma żadnej wiadomości 
od starostw, któreby przecież z pewnością 
były na to uwagę zwróciły. Mnie się zdaje, 
że jeżeli kto w pierwszym rzędzie, to czło- 
nek Rady administracyjnej i Wydziału kra 
jowego jest obowiązany mieć informsacye 
dobre. Starosta jest obowiązany dopiero 
w drugim rzędzie, a wiadomości ze sta- 
rostw — te naturalnie znów na podstawie 
informacyj są oparte, a z tych informacyj 
zrobić użytek, wymaga pewnej energii 
władzy. Daleko mniej energii wymaga nie- 
zużytkowanie informacyj. W tym kierunku 
tedy brak doniesienia nie trudno sobie wy 
tłómaczyć. Otóż w swojem imieniu, bo nie 
miałem sposobności ani czasu zasięgnąć pod 
tym względem zdania komisyi budżetowej, 
muszę oświadczyć, że zgadzam się na do- 
datek p. Klemensiewicza, wychodząc także 
z tego założenia. że jeśli rzzcz była, to 
zbadanie na coś przydać się może, a jeżeli 
rzeczy nie było, to tak punt czwarty jak 
i dodatek same przez się upadną. Dlatego 
osobiście jestem za proponowanym do- 
datkiem. 

Członek Wydziału krajowego p. We- 
reszczyński. Proszę o głos. 

Marszałek. Czy dla 
faktu ? 

Członek Wydziału krajowego p. We- 
reszczyński. Nie, tylko jako Członek Wy- 
działu krajowego, zdaje mi się, że mam 
prawo głos zabrać w każdej chwili, 

Marszałek. Przykro mi, ale głosu szan. 
posłowi udzielić nie mogę, ponieważ dys- 
kusya formalnie została zamkniętą. Przy- 
stępujemy do głosowania Kto przyjmuje 
punkt czwarty wniosku komisyi, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Kto przyjmuje dodatek p. Klemensiewicza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Proszę o odczytanie dalszych wniosków 
komisyi. 


sprostowania 
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Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o stanie 
fundacyi skarbkowskiej za rok 1897. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

Członek Wydziału krajowego p. We- 
reszczyński. Proszę o głos. f 

Marszałek. Głos ma p. Wereszezyński. 

Członek Wydziału krajowego p. dr. 
Wereszczyński. Zdaje mi się, że mnie za- 
branie głosu przed chwilą było niesłusznie 
odmówione, bo według regulaminu, gdy 
członek Wydziału krajowego zażąda głosu, 
ma być dyskusya na nowo otwarta, sądzi- 
łem więc, może niesłusznie, że członkowi 
Wydziału krajowego przysłuża prawo za- 
brania głosu mimo, że dyskusya zamknięta. 
Miałem zaś powiedzieć bardzo mało, to 
jest, że w polemikę z p. sprawozdawcą 
o tem, czy członek rady administracyjnej 
i Wydziału krajowego, który mieszka we 
Lwowie, ma pierwej wiedzieć o dewasta- 
cyi lasów niż starostwo, które jest bliżej 
i ma do dyspozycyi żandarmów, że w tę 
polemikę wdawać się nie myślę. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Skoro nikt głosu nie żąda, rozpra- 
wa zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Rotter. Zrzekam się 
głosu. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje I punkt wniosku ko- 
misyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie następnego punktu. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta). 

2. Sejm z uznaniem podnosi dostarcza - 
nie dat, odnoszących się do wychowanków 
po ich wyprawieniu z zakładu i wyraża 
Życzenie, by rubrykę tę stale utrzymywać, 
a to przez umieszczanie dat nowych 1 uzu- 
pełnianie ich wedle możności datami z lat 
dawniejszych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Osuchowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Osuchowski. 

P. Osuchowski. W sprawozdaniu jest 
mowa, że w zakładzie znajduje się także 
137 dziewcząt, jednak daty dostarczone 
dotyczą tylko wychowanków, o wychowan- 
kach, dziewczętach, zaś mowy nie ma. Pro- 
siłbym więc o przyjęcie poprawki, żeby 
Sejm otrzymywał także na przyszłość daty 
co do wychowanek, proszę więc, aby po 
słowie „wychowanków*, dodano jeszcze sło- 
wa „i wychowanek“. s 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? 
(Nikt). Skoro nikt głosu nie żąda, rozprawa 


Czy 


Czy 


| zamknięta. Kto popiera poprawkę p. Osu- 
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chowskiego, zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Poprawka jest dostatecznie 
poparta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

. Sprawozdawca p Rotter. Zdaje mi 
Się, że i komisya budżetowa nie będzie 
miała nie przeciwko temu, jeżeli dostar- 
czone daty odnosić się będą nietylko do 
chłopców, ale i do dziewcząt. Dlatego przyj- 
muję w zupełności proponowaną poprawkę. 

Marszałek. Ponieważ p. sprawozdawca 
Przyjmuje poprawkę p Osuchowskiego, prze- 
to poddam pod głosowanie punkt 2 wnios- 
ku komisyj, wraz z tą poprawką. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi i poprawkę propo- 
nowaną, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Przyjęto. Proszę o odczytanie dalszego 
punktu, 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

8. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, iżby w toku będącą sprawę zmian 
w statutach i instrukcyach fundacyjnych 
w roku 1898 do skutku doprowadził, a to 
w tym duchu, ażeby stosowna tych doku- 
mentów modyfikacya zapewniła naczelnej 
Władzy kontrolującej w celu dodatniego 
działania dla dobra fundacyi wpływ dosta- 
teczny. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje odczytany punkt wniosku, zechce rę- 
kę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie punktu następnego. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta). 

„4. Sejm uzając działalność Wydziału 
krajowego w kierunku szkoły rzemiosł, za 
pożądaną atoli uważa stosowną ingeren- 
cyą fundacyi w sprawie kontrolowania wy- 
zwolić się u majstrów mających wycho: 
iwanków zakładu tak podczas praktyki, jak 

podczas aktu wyzwolin. 
„ „ Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda, kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
kę e punk 4 wniosku komisyi, zechce rę- 
ę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie wniosku piątego. 

Oo) p. Rotter (czyta). 
TAS DE Wydziałowi krajowemu, 
ażeby z całą dla dalszego pożytecznego 
istnienia fandacyi konieczną bezwzględno- 
ścią nalegał na uregulowanie finansów fun- 
dacyi przedewszystkiem w kierunku ściąg- 
nięcia nadmiernie wysokich zaległości wszel. 
kiego rodzaju, o ileby częściowe ich odpi- 
sanie nie było dosadnie i rzetelnie uspra- 
wiedliwione, nadto zaś, ażeby straty, któ- 
reby z niedbałego pełnienia obowiązków 
kuratoryi dla fundacyi wynikły, poszuki- 
wał materyalnie na majątku winnego, 
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Marszałek Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. hr. Stadnieki. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Stadnicki. 

P. hr. Stadnicki. Sądzę, że zwłaszcza 
wobec wyjaśnień szefa departamentu w Wy- 
dziale krajowym, p. Wereszczyńskiego, któ- 
rym to wyjaśnieniom i p. sprawozdawca 
komisyi się nie sprzeciwił i przypyszczam, że 
dał się także, jak wielu innych członków 
tej Wysokiej Izby przekonać temi argu- 
mentami, otóż sądzę, że brzmienie tej re- 
zolucyi piątej powinnoby inaczej opiewać, 
właśnie wobec tych przekonywających wy- 
jaśnień. Dlatego pozwoliłbym sobie zapropo- 
nować w miejsce tej rezolucyi inną, w na- 
stępującem brzmieniu : 

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby nalegał na ściągnięcie zaległości czyn- 
szowych, o ileby częściowe ich odpisanie 
nie było należycie usprawiedliwione". 

Tu chodzi o ten fakt, który nam wy- 
jaśnił p. Wereszczyński, że rzeczywiście 
liczyć się z tem trzeba, że pewna część 
tych zaległości odpisaną być musi, że za- 
tem bezwzględne ściąganie ich odpasćby 
powinno. 

Marszałek. Kto popiera proponowaną 
przez p. Stadnickiego poprawkę, zechce 
rękę podnieść. (Dostateczna liczba). Popraw- 
ka jest dostatecznie poparta. Czy żąda 
jeszcze kto głosu? (Nikt). Skoro nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Głos ma 
p. sprawozdawca. 

Sprawozdewca p. Rotter. Jeżeli Wy- 
soka Izba uchwali złagodzenie brzmienia, 
to osobiście przeciwko temu nic nie zara- 
dzę, na jedno atoli zwrócę uwagę. 

Opieram się na tem, co pisze Wydział 
krajowy (czyta) (str. 8). 

Należy przeto rozpocząć działalność 
inną i z całą energią zabrać się do sana- 
cyi niezdrowych stosunków. Przedewszyst- 
kiem ściągnąć zaległości niepokryte żadną 
uchwałą; są one przeważnie skutkiem po- 
błażliwości kuratora i niedbałości syndyka- 
tu. Wysokość ich po listopad 1897 r. wy- 
nosi około 25.000 złr., a ściągnięcie ich, 
póki czas, leży i w interesie fundacyi i ku- 
ratora, którego osobista majątkowa odpo- 
wiedzialność za te zaległości w myśl obo- 
wiązujących przepisów, żadnej nie ulega 
wątpliwości. 

Zaznacza dalej Wydział krajowy (czyta). 

„że smutne doświadczenia każą sięgać 
głębiej, każą się zastanawiać w przyszłości 
lepiej, tak co do warunków kontraktów, 
jak i do majątkowych i osobistych kwali- 
fikacyj dzierżawców. Stworzyłby się tak 


Czy 


|stan oparty nie na iluzyach, lecz na pod- 


17. Posiedzenie z dnia 3. lutego 1898. 


stawach realnych, któreby chroniły w przy- 
szłości fundacyę od strat finansowych“. 

„Jednej rzeczy, powiada dalej Wydział 
krajowy, nie należy nigdy tracić z uwagi, 
tj, żeby względy humanitarne wobec dzie- 
rżawców nie czyniły uszczerbku celom hu- 
manitarnym fundacyi*. 

Ustępy te, charakteryzując istotę gos- 
podarki, mówią wyraźnie, że kurator od- 
powiada majątkiem swoim osobistym za 
straty, które wynikną. 

W rezolucyi, którą przedstawia p. Sta- 
dnicki, tego już nie ma. 

Jeżeliby Sejm w inny sposób zmody- 
fikował ten punkt 5, to możebym się na to 
i zgodził. 

Tego ustępu jednak o poszukiwaniu 
materyalnej straty na majątku winnego, 
mojem zdaniem, opuścićby się nie powinno. 

(Głosy. Od tego jest ustawa cywilna). 

Prawda, lecz ustawa cywilna trwa od 
lat X. i obowiązywała już i wtenczas, kie- 
dy fundacya powstała. 

Ponieważ, mimo tej ustawy cywilnej, 
zaległości te urosły, więc trzeba widocznie 
dla jej zaostrzenia coś dodać, coby jej wy- 
konanie zbliżyło. Przydałoby się do tego 
przyjęcie takiego ustępu. 

Nie jestem prawnikiem i może powiem 
jaką herezyę prawniczą, może coś więcej 
od herezyi, lecz zdaje mi się, że mniej 
ktoś bać się będzie procesu cywilnego, któ- 
ry może potrwać lat 20, od ustępu, który- 
by go do prędkiego zrealizowania zobo- 
wiązania zmusił, sięgając głęboko do jego 
kieszeni, gdyż na swoją kieszeń każdy bar- 
dzo jest czuły, a zdaje mi się, że p. kura- 
tor nie mniej od kogo innego. Dalej je- 
żeli komisya budżetowa przyjęła ten wnio 
sek, to się opierała na sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego. 

Muszę przytoczyć tu argument, który 
przytoczyłem i w komisyi, a mianowicie, 
że nie byłoby, zdaniem mojem dobrze, 
ażeby Sejm okazał się łagodniejszym od 
Wydziału krajowego. Wtedy bowiem są 
dzićby wolno, komuby się chciało, że Sejm 
bierze kuratoryę w obronę wobec Wydziału 
krajowego. Oczywista rzecz, że leżałoby 
w tem nie poparcie powagi Wydziału kra- 
jowego, któremu tego poparcia wobec ku- 
ratora potrzeba. Łagodniejsze zaś trakto- 
wanie całej tej sprawy ze strony Sejmu 
mogłoby ułatwić podobne dotychczasowe 
postępowanie w przyszłości. 

Nie miałem sposobności zasięgnąć zda- 
nia komisyi budżetowej, lecz nie mam także 
upoważnienia zgodzić się na wniosek p. 
Stadnickiego. Stanowczo jednak w swojem 
własnem imieniu a zgodnie z tem co z tego 
tutaj miejsca powiedziałem, proszę nie przy- 
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jąć wniosku p. Stadniekiego. Proszę o to 
tembardziej, ileże w punkcie 5 komisyi 
mieści się także wzmianka „o ileby czę- 
ściowe ich, tj. zaległości, odpisanie nie było 
dosadnie i rzetelnie uwzględnione“. 

Sądzę, że w tem Wydział krajowy ma 
władzę zrobienia wszystkiego czego będzie 
potrzeba, bo on może uznać, co jest „do- 
sadnie i rzetelnie usprawiedliwione* i mo- 
że zrobić ulgi pożądane. Dlatego proszę 
o przyjęcie wniosku w brzmieniu komisyi. 

Marszałek. Do punktu 5. jest wniosek 
p. Stadniekiego, który zastępuje cały ustęp 
proponowany przez komisyę. Nie jestto za- 
tem poprawka, ale ustęp mający zastąpić 
punkt 5. 

Podam pod głosowanie najpierw ustęp 
podany przez p. Stadnickiego. Ustęp ten 
brzmi: 

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby nalegał na ściągnięcie zaległości 
czynnych, o ileby częściowe ich odpisanie 
nie było. należycie usprawiedliwione“. 

Jeżeli zostanie ten ustęp przyjęty, tem- 
samem odpadnie głosowanie nad wnioskiem 
5. komisyi; jeżeli zaś zostanie odrzucony, 
wtenczas podam pod głosowanie wniosek 
komisyi. 

Kto przyjmuje wniosek p. Stadniekiego, 
raczy powstać. (Mniejszość). Wniosek upadł 
bo głosowało za -nim tylko 29 posłów. Kto 
przyjmuje punkt 5. wniosku komisyi, ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
punktu 6. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

6. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby sprawę niedawno utworzonej. obec- 
nie niezajętej, niezmiernie ważnej posady 
nauczyciela rysunków technicznych miał 
na oku i spowodował, czego w kierunku 
tym dla dobra fundacyi potrzeba. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 6. raczy rękę podnieść, (Większość). 
Jest przyjęty. 

Nie chciałem przerywać rozprawy, lecz 
ponieważ członek Wydziału krajowego p. 
Wereszczynński opierając się na regulami- 
nie żądał udzielenia mu głosu i utrzymy- 
wał, że byłem powinien głosu mu udzielić, 
ja zaś byłem innego zdania, więc obecnie 
stwierdzam, że muszę obstawać przy mojem 
zdąniu, a jeżeli poseł Wereszczyński zda- 
nia mego nie podziela, to służy mu prawo 
odwołać się do Wysokiej Izby. $. 62 regu- 
laminu brzmi (czyta): 
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„W sprawach wchodzących w zakres 
administracyi Wydziału krajowego, przy- 
sługują członkom tego Wydziału te same 
prawa jakie w $. 60 regulaminu przyznane 
są reprezentantom Rządu“. 

Według mego zdania Wydział krajo- 
wy nie administruje fundacyą skarbkowską 
tylko ma nadzór nad nią. Więc należy za- 
stosować drugi ustęp, który brzmi (czyta): 
„. nW sprawach innych, przedłożonych 
Sejmowi przez Wydział krajowy, może 
sprawozdawca tegoż Wydziału w każdym 
stanie rozprawy zabierać głos i dawać 
objaśnienia dla popierania wprowadzonej 
uchwały Wydziału“. 

, Otóż sprawozdawcą w Wydziale kra- 
krajowym jest p. Romanowicz. 

Skutkiem tego nie mogłem na pod- 
stawie tego $. dać głosu p. Wereszczyńskiemu 
in merito. Jakkolwiek jestto rzecz czysto 
akademiczna, musiałem się utrzymać przy 
mojem zdaniu, ażeby dla siebie nie stwa- 
rzać precedensu. 


Przystępujemy teraz do dalszego po- 
rządku dziennego. Jest nim sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o wniosku p. Po- 
toczka, w przedmiocie ograniczenia ilości 
karczem i kwalifikacyi szynkarzy. (Al. 158). 

Głos ma z porządku p. Wiktor Wła- 
dysław Czaykowsk . 


P. Wład. Czaykowski. Zaczyna czytać 
sprawozdanie z aleg. 16. 

P. Stanisław Niezabitowski. Wnoszę 
uwolnienie p sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
Pp. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków. 

, Sprawozdawca p. Władysław Czaykow- 
ski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się e. k. Rząd 

„|. do ograniczenia liczby nowo pow- 
stających karczem i szynków do miary ko- 
niecznej, 
ko H. do poczynienia odpowiednich kro- 

ów celem uzupełnienia przepisów policyj- 
nych w tym kierunku, aby tak dzierżawcy 
propinacyi jak 1 szynkarze ustanowieni 
przez dzierżawców propinacyi lub przez 
Dyrekcyę funduszu propinacyjnego odpo- 
wiadali pod względem kwalifikacyi tym sa- 
mym warunkom, jakich wymaga dla szyn- 
karzy ustawa przemysłowa w ustępach 
1i2$. 18. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą - 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
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wniosek komisyi raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Następuje 

7. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego o stanie krajowych niższych szkół 
rolniczych, szkoły uprawy i wyprawy ro- 
ślin włóknistych w Gródku i szkoły ogrod- 
niczej w Tarnowie. (All. 167). 

Sprawozdawca p. Czecz mą głos. 

Sprawozdawca p. Czecz (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z alleg. 167.) 

P. Niezabitowski Stanisław. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. ( Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. 

Proszę o odczytanie wniosku komisy. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego o kra- 
jowych niższych szkołach rolniczych, kra- 
jowej szkole uprawy roślin włóknistych 
w Gródku, tudzież o krajowej szkole ogrod- 
niczej w Tarnowie. 

II. Sejm upoważnia Wydział krajo- 
wy do otwarcia I. roku nauki w krajo- 
wej niższej szkole rolniczej w Suchodole 
z początkiem roku szkolnego 1898,9. 

III. Sejm ustanawia następujący etat 
osób i płac grona nauczycielskiego krajo- 
wej niższej szkoły rolniczej w Suchodole: 


A. 


Grono nauczycielskie kraj. niższczej 
szkoły rolniczej w Suchodole składa się: 

1. Z kierownika, zarazem nauczyciela 
fachowego, dwóch nauczycieli fachowych 
i nauczyciela do nauk elementarnych. 

2. Z nauczycieli niestałych, t.j. kate- 
chety i instruktora do robót praktycznych. 
B. 

Wymienieni pod A) 1. są urzędnika- 
mi krajowymi z wszystkiemi prawami 
określonemi w ustanowie służby krajowej 
i w statucie emerytalnym. 


C. 


1. Pierwszy nauczyciel fachowy a za- 
razem kierownik szkoły otrzymuje wolne 
pomieszkanie i pobiera roczną stałą płacę 
w kwocie 1.300 zł., dodatek aktywalny o 
rocznych 140 zł. i dodatek pięcioletni o 
rocznej kwocie 200 zł. 


,2. Drugi nauczyciel fachowy otrzy- 
muje wolne pomieszkanie i pobiera rocz- 
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ną stałą płacę w kwocie 1.000 zł., doda- 
tek aktywalny o rocznych 100 zł. i doda- 
tek pięcioletni o rocznej kwocie 100 zł. 

8. Trzeci nauczyciel fachowy otrzy- 
muje wolne pomieszkanie i pobiera rocz- 
ną stałą płacę w kwocie 800 zł., dodatek 
aktywalny o rocznych 80 zł. i dodatek 
pięcioletni o rocznej kwocie 80 zł. 

4. Nauczyciel do nauk elementarnych 
otrzymuje wolne pomieszkanie i pobiera 
roczną stałą płacę w kwocie 500 zł., do- 
datek aktywalny o rocznych 50 zł. i do- 
datek pięcioletni o rocznej kwocie 50 zł. 


ID. 

Dodatek pięcioletni nadaje Wydział 
krajowy każdemu z tych nauczycieli po- 
dług powyżej oznaczonej stopy, skoro ten- 
że pełnił na jednej i tej samej posadzie 
służbę przez B lat nieprzerwanie. 

Dodatek pięcioletni nie może być 
udzielony na tej samej posadzie częściej 
jak pięć razy, t.j. za 25 lat nieprzerwa- 
nej służby. 

Dodatek ten stanowi część płacy i 
będzie doliczony do stałej płacy przy wy- 
miarze emerytury. 

E. 

Stanowisko nauczycieli niestałych, 
którzy nie są urzędnikami krajowymi i 
nie mają prawa do emerytury, określi 
bliżej statut organizacyjny szkoły, tu- 
dzież regulamina i instrukcye wydane na 
podstawie statutu. 

O wysokości ich wynagradzania sta- 
nowi każdoczesny budżet krajowy. 

IV. Sejm otwiera Wydziałowi krajo- 
wemu kredyt w kwocie 3.367 zł. na ko- 
szta utrzymania szkoły w Suchodole w r. 
1898, a kredyt do wysokości 9.223 zł. na 
koszta jej urządzenia. 

V. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby z końcem letniego półrocza 
bieżącego roku szkolnego zwinął jedno- 
roczny kurs dla uprawy i wyprawy roślin 
włóknistych w Gródku. 

VI. Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby na nastąpnej sesyi sejmowej 
przedłożył wnioski na reorganizacyę szko- 
ły ogrodniczej w Tarnowie w tym kie- 
runku, iżby plan nauki teoretycznej od- 
powiadał umysłowemu poziomowi uczniów, 
do tej szkoły przyjmowanych, a plan 
nauki praktycznej obejmował w szerszej 
mierze naukę chmielarstwa i uprawy 
wikla. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię- 
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ta. Przystępujemy do rozprawy szczegó- 


łowej. 
Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : i 
I. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego 0 kra- 


jowych niższych szkołach rolniczych, kra- 
jowej szkole uprawy roślin włóknistych 


w Gródku, tudzież o krajowej szkole 
ogrodniczej w 'Tarnowie. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Kto przyjmuje punkt pierwszy 
wniosku komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Punkt pierwszy jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do otwarcią I. roku nauki w krajowej 


niższej szkole rolniczej w Suchodole z po- 
czątkiem roku szkolnego 1898/9. 


, Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Kto przyjmuje ten punkt, zechce 


rękę podnieść. (Większość.) Punkt drugi 
jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 
III. Sejm ustanawia następujący etat osób 


i płac grona nauczycielskiego krajowej 


niższej szkoły rolniczej w Suchodole: 


A. 

Grono nauczycielskie krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Suchodole składa się: 

1. Z kierownika, zarazem nauczyciela 
fachowego, dwóch nauczycieli fachowych 
i nauczyciela do nauk elementarnych ; 

2. z nauczycieli niestałych, t. j. kate- 
chety i instruktora do robót praktycznych. 


B. 

Wymienieni pod A) 1. są urzędnikami 
krajowymi z wszystkiemi prawami określo- 
nemi w ustanowie służby krajowej i w sta- 
tucie emerytalnym. 


1. Pierwszy nauczyciel fachowy, a za- 
razem kierownik szkoły otrzymuje wolne 
pomieszkanie i pobiera roczną stałą płacę 
w kwocie 1.300 zł., dodatek aktywalny 
o rocznych 140 zł. i dodatek pięcioletni 
o rocznej kwocie 200 zł, 

2. Drugi nauczyciel fachowy otrzymuje 
wolne pomieszkanie i pobiera roczną stałą 
płacę w kwocie 1.000 zł., dodatek akty- 
walny o rocznych 80 zł. i dodatek pięcio- 
letni o rocznej kwocie 80 zł. 

4. Nauczyciel do nauk elementarnych 
otrzymuje wolne pomieszkanie 1 pobiera 
roczną stałą płacę w kwocie 500 zł., do- 
datek aktywalny o rocznych 50 zł. i doda- 
tek pięcioletni o rocznej kwocie 50 zł. 


D. 
Dodatek pięcioletni nadaje Wydział 
krajowy każdemu z tych nauczycieli podług 
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powyżej oznaczonej stopy, skoro tenże peł- 
nił na jednej i tej samej posadzie służbę 
przez pięć lat nieprzerwanie. 

Dodatek pięcioletni nie może być udzie- 
lony na tej samej posadzie częściej jak pięć 
razy, t. j. za 25 lat nieprzerwanej służby. 

Dodatek ten stanowi część płacy i bę- 
dzie doliczony do stałej płacy przy wymia- 
rze emerytury. 

E 


Stanowisko nauczycieli niestałych, któ- 
rzy nie są urzędnikami krajowymi i nie 
mają prawa do emerytury, określi bliżej 
statut organizacyjny szkoły, tudzież regu- 
lamina i instrukcye wydane na podstawie 
statutu. 

O wysokości ich wynagrodzenia sta- 
nowi każdoczesny budżet krajowy. 

, , Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
SZOŚĆ). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta) : 

IV. Sejm otwiera Wydziałowi krajo- 
wemu kredyt w kwocie 3.367 zł. na koszta 
utrzymania szkoły w Suchodole w r. 1898, 
a kredyt w wysokości 9.228 zł. na koszta 
Jej urządzenia. 

, _ Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda, kto głosu? (Nikt?) Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta) : 

„ , V. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby z końcem letniego półrocza bieżą- 
cego roku szkolnego zwinął jednoroczny 
kurs dla uprawy i wyprawy roślin włók- 
nistych w Gródku. 


„„ Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje ten punkt wniosku 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

VI. Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby na następnej sesyi sejmowej 
przedłożył „wnioski na reorganizacyę szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie w tym kierunku 
iżby plan nauki teoretycznej odpowiadał 
umysłowemu poziomowi uczniów, do tej 
szkoły przyjmowanych, a plan nauki obej- 
mował w szerszej mierze naukę chmielar- 
stwa i uprawę wikla. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje ten punkt, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
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Następuje: 

Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
w sprawie zezwolenia Reprezentacyi po- 
wiatowej w Tarnobrzegu na zaciągnię- 
cie pożyczki do wysokości 30.000 zł. 
(Al. 168). 

Sprawozdawca p. Górski ma głos. 

Sprawozdawca p. Górski (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z al. 168). 

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza zechce 
rękę podnieść. (Większość), Wniosek jest 
przyjęty. 

Upraszam p. sprawozdawcę o odczy- 
tanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Gtórski (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jący projekt ustawy : 

Ustawa 

z dnia obowiązująca w Króle- 
stwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem zezwalająca Re- 
prezentacyi powiatowej w Tarnobrzegu na 
zaciągnięcie pożyczki w wysokości 30.000 zł. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postanawiam 
co następuje: 


Artykuł I. 

Reprezentacyi powiatowej w Tarno- 
brzegu zezwala się zaciągnąć imieniem po- 
wiatu tarnobrzeskiego w krajowym fundu- 
szu pożyczkowym dla spółek wodnych, 
ewentualnie w Banku krajowym Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 


Krakowskiem pożyczkę do wysokości 
30.000 zł. w. a. 
Artykuł II. 


Pożyczka ta ma być użytą wyłącznie 
na spłatę datku konkurencyjnego dla fun- 
duszu przedsiębiorstwa uzupełnienia obwa- 
łowania Wisły i Sanu. 


Artykuł III. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mo- 
jemu Ministrowi Spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. (tórski (czyta). 


Art. I. 


Reprezentacyi powiatowej w Tarno- 
brzegu zezwala się zaciągnąć imieniem po- 
wiatu tarnobrzeskiego w krajowym fundu- 
szu pożyczkowym dla spółek wodnych 
ewentualnie w Banku krajowym Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
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Krakowskiem pożyczkę do wysokcści 30.000 
zł. a. w. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje art. I., zechce rękę 
podnieść. (Większość). Art. I. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta). 

Art. II. 

Pożyczka ta ma być użytą wyłącznie 
na spłatę datku konkurencyjnego dla fun- 
duszu przedsiębiorstwa uzupełnienia obwa- 
łowania Wisły i Sanu. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam 
knięta. Kto przyjmuje art. IJ., zechce rę- 


kę podnieść. (Większość). Art. II. jest 
przyjęty. A 
Sprawozdawca p. Górski (czyta). 
Art. III. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mo- 
jemu Ministrowi Spraw wewnętrznych. 

Warszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje art. IM., ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Artykuł 
III. przyjęty. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta). 

Ustawa 
z dMIGGG. 4 . . . . . . dla kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem zezwalająca Re- 
prezentacyi powiatowej w Tarnobrzegu na 
zaciągnięcie pożyczki do wysokości 30.000 zł. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje : 

Marszałek. Kto przyjmuje tytuł i wstęp, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Tytuł 
i wstęp ustawy przyjęte. 

Sprawozdawca p. Górski. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, raczy 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trze- 
ciem czytaniu bez czytania, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje: 

9. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
w przedmiocie wybudowania nowego gma- 
chu szpitalnego w Sokalu. (Al. 169). 

Sprawozdawca poseł Gołuchowski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Gołuchowski (zaczy- 
na czytać sprawozdanie z aleg. 169). 
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P. Stanisław Niezabitowski. Wnoszę 
uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania. h m 

Marszałek. Kto się zgadza z wnioskiem 
uwolnienia p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest większość. Proszę odczytać 
wniosek komisyi. h 

Sprawozdawca p. Gołuchowski (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: i 

Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, uzna- 
jąc potrzebę wybudowania nowego gmachu 
szpitalnego w Sokalu, upoważnia w myśl 
8. 15 ustawy z dnia 28 lipca 1897. Nr. 40 
Dz. ust. kraj. Wydział krajowy po zbada- 
niu planów i kosztorysów do zaciągnięcia 
długu do wysokości dwadzieścia trzy ty- 
siące złr. i użycia uzyskanej gotówki na 
wybudowanie nowego szpitala, pod warun- 
kiem, że reszta potrzebnej kwoty do wy- 
stawienia i urządzenia szpitala pokrytą Zo- 
stanie: 

a) kwotą ośm tysięcy złr. z szpitalne- 
go funduszu rezerwowego; 

b) kwotą szesnaście tysięcy pięćset złr. 
z ceny kupna i sprzedaży starego szpitala ; 

c) że brakującą kwotę dostarczy Rada 
powiatowa sokalska z własnych funduszów, 
a odpowiedni plac pod budowę ofiaruje 
bezpłatnie gmina król. wol. miasta Sokała ; 

d) wreszcie, że c. k. Namiestnictwo 
uzna plany budynku za odpowiednie wy- 
mogom sanitarno-policyjnym. 

Sprawozdaniem niniejszem załatwioną 
została petycya l. s. 460. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). „Wniosek jest przyjęty. |, 

Następuje: Sprawozdanie komisyi sa- 
nitarnej w sprawie budowy szpitala 
w Krośnie (Al. 170). 

Sprawozdawca p. Jordan ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (zaczy- 
na czytać sprawozdanie z aleg. 170.) 

P. Urbański. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Kto się zgadza Z wnioskiem 
uwolnienia p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest większość. Proszę od- 
czytać wniosek komisyi. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do przeprowadzenia rokowań w sprawie 
zamiaru wystawienia w Krośnie w roku 
1898 szpitala, zbadania planów, kosztory- 
sów oraz obranego placu i do ewentual- 
nego dania przyrzeczenia przedłożenia 
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Sejmowi na najbliższej sesyi projektn 
ustawy, nadającej szpitalowi w Krośnie 
charakter powszechności i publiczności, 
skoro Reprezentacya powiatowa i gminna 
w Krośnie odstąpią aktem fundacyjnym 
na własność szpitalowi budynek wraz 
z całem urządzeniem wewnątrznem przy- 
najmniej na 15 łóżek i z zabezpieczeniem 
utrzymania szpitala w pierwszem półro- 
czu, a c. k. Namiestnietwo orzeknie, że 
budyneki urządzenie odpowiadają wyma- 
ganiom sanitarno-policyjnym. 
, , Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Obecnie mam zamiar zamknąć posie- 
dzenie. W braku pp. sekretarzy sam mu- 
szę odczytać wnioski złożone (czyta): 

Wniosek. 

Niżej podpisani stowiają wniosek. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony 
projekt ustawy: 


Ustawa 
z dnia zezwalająca gminie król. 
stoł. miasta Krakowa na pobór na rzecz 
funduszu ubogich tegoż miasta opłaty od 
wkładek totalizatora przy wyścigach kon- 
nych w Krakowie. 
_ „Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana- 
wiam, co następuje: 
Art. I. 

Gminie król. stoł. miasta Krakowa 
pozwala się pobierać na rzecz funduszu 
miejscowych ubogich dwa i pół procent 
(2 '|ą (9) od wkładek totalizatora przy wy- 
scigach konnych w Krakowie. 


Art. II. 

Powyższa opłata ma być pobieraną 
w ten sami sposób i przez te same organa 
jak i FA opłata skarbowa, wprowadzona 
na podstawie $. 7. ust 
1890 Dz. p. Ak go awy z 31. marca 

Art. TIL. 

Ustawa niniejsza 

z dniem jej ogłoszenia. 
Art. TV. 

Wykonanie niniejszej ustawy poru- 
czam Moim Ministrom spraw wewnętrz- 
nych i skarbu. 

Lwów, dnia 3. lutego 1898. 
Wnioskodawca : 
Andrzej Potocki w. r. 


wchodzi w życie 
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Sozański, Urbański, Wikt. Wład. Czay- 
kowski, Jordan, Rotter, Zoll, Wodzicki, 
Stan. Jędrzejowiez, Czecz, Dunajewski, 
Weigel, Skrzyński, Górski, Karol Dzie- 
duszycki. 

Pierwsze czytanie tego wniosku umiesz- 
czę na porządku dziennym następnego 
posiedzenia. 


(Wchodzi na trybunę sekretarz p. 
Urbański.) 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

Wniosek. 

Zważywszy, że niższa szkoła handlo- 
wa w Krakowie, mimo to, że jest szkołą 
prywatną i bardzo szczupłe posiada fun- 
dusze, rozwijała się dotąd świetnie; 

zważywszy, że w roku bieżącym 
otwarto drugą klasę wyższego jej kursu 
i zamierzono skutkiem tego zamienić ją 
na wyższą szkołę handlową ; 

zważywszy wreszcie, że te wyższe 
klasy utrzymać się mogą tylko przy 
udzieleniu tak ze strony Wysokiego Sej- 
mu krajowego, jakoteż ze strony ©. k. 
Rządu, wyższej, jak dotąd subwencyi, a 
w przeciwnym razie musiałyby być zwi- 
nięte, — 

niżej podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy dotychczasową 
subwencyę 2.000 złr. dla krakowskiej 
szkoły handlowej podwyższyć do wyso- 
kości 4.000 złr. w. a., tudzież wezwać 
c. k. Rząd do podwyższenia jak najrych- 
lejszego udzielanej przezeń subwencyi. 

Lwów, 3. lutego 1898. 
Wnioskodawca : 
Zoll w. r. 

Dr. Jordan, Rotter, Weigel, Bobrzyński, 
Wodzicki, Górski, St. Tarnowski, Bor- 
kowski, Madeyski, Potocki, K. Scipio, 
Dr. Jabłoński, Karol Czecz, Zamoyski, 
Michałowski, Gorayski, W. Niezabitowski, 

Kostheim, Fr. Jędrzejowicz, Rudrof. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Interpelacya 
do Wysokiego c. k. Rządu. 

W gminie Grębów w powiecie tarno- 
brzeskim znajduje się szkoła ludowa 
czteroklasowa mieszana w połączeniu 
z kursem rolniczym, na przeszło 5.000 
ludności, do której powinno uczęszczać 
1.122 uczniów. Budynek szkolny okazał 
SIĘ za szczupły i dla tego od kilku lat 
Jedna sala w osobnym od szkoły budynku 
Się mieści, nadto budynek szkolny dre- 
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wniany jest stary, zawaleniem grozi, któ- 
rego reparacya nie warta kosztów, albo- 
wiem za potrzeba nowej szkoły oświad- 
czyli się inspektorowie szkolni, gmina 
Grębów z obszarem dworskim i przed 
czterema laty postanowiły wybudować 
szkołę nowę według planu szkoły ludowej 
w miasteczku Rudniku. Plan został za- 
twierdzony orzeczeniem c. k. Rady szkol- 
nej okręgowej w Tarnobrzegu pod 11. 
września l. 846 i rozpoczęto roboty około 
przysposobienia materyałów do budowy. 
Plan ten przerobiono i zrobiono w roku 
1895 drugi wraz kosztorysem przez tech- 
nika rządowego, koszta budowy obliczono 
na 16.000 zł. na co gmina i obszar dwor- 
ski się zgodziły. Postanowiono w maju 
1896 rozpocząć budowę i zakupiono ma- 
teryał murarski i ciesielski. Rada szkolna 
krajowa na ten plan i kosztorys jako za 
wysoki nie przystała, lecz zarządziła bu- 
dowę szkoły według wzoru szkoły w Pa- 
włosiowy z oznaczeniem kosztów budowy 
na 18.000 zł. z czego na fundusz krajowy 
przypadać miało 7.087 zł. 64 ct. (szkicu 
jednak stronom nie nadesłano). Na pod- 
stawie tego zrobił oddział techniczny 
c. k. Starostwa zarys szkoły w Grębowie. 
Na zasadzie tego planu rozpisano ponowną 
rozprawę konkurencyjną na dzień 10. 
maja 1897. Gdy plan obliczony 300 dzieci 
okazał się nie odpowiedni dla Grrębowa, 
więc strony oświadczyły wówczas, że zga- 
dzają się, aby fundusz krajowy przyczy- 
nił się do budowy *szkoły tylko kwotą 
7.087 złr. 64 ct., ale zażądały, aby wła- 
dze szkolne zezwołiły wybudowanie bu- 
dynku szkolnego obszernego, według pla- 
nu z roku 1895 z kosztorysem 16.000 złr. 
z czego resztę same strony t. j. gmina 
i dwór pokryją. 

Rada szkolna krajowa reskryptem 
z dnia 8. czerwca 1897 l. 11.518, przyj- 
mując w zasadzie oświadczenie stron, 
zezwoliła na budowę większej szkoły je- 
dynie na podstawie szkicu ołówkiem na- 
rysowanego, według którego należało zro- 
bić osobno sień do mieszkania kierownika 
szkoły. Poprawkę tę uskutecznił inżynier 
Wysokiego Wydziału krajowego. Był to 
Już czwarty plan! — na który się także 
strony zgodziły i do zatwierdzenia przed- 
łożyły. Tymczasem c. k. Rada szkolna 
krajowa zmieniła wszystkie swoje po- 
przednie „rozporządzenia, szkice, plany 
i zarządziła reskryptem z dnia 9. paź- 
dziernika 1897 1. 19.814 sporządzenie no- 
wego planu i kosztorysów, na budowę 
szkoły w Grębowie dla sześciu sal szkol- 
nych, kancelaryi, mieszkania kierownika 
z dwóch pokoi i kuchni i mieszkania dla 
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drugiego nauczyciela z jednego pokoju 
i kuchni, jednak z zastrzeżeniem , że 
fundusz krajowy ma dopłacić tylko tę 
samą kwotę 7.087 zł. 64 ct. Żądano więc 
piątego planu i kosztorysu. Na tem spra- 
wa stanęła, płanów nowych niema, szkoły 
nowej niema, powała i piece w starej 
szkole się sypią, a dwór zniechęcony 
zwlekaniem sprawy c. k. Radą szkolną 
krajową przez cztery lata, cofnął swoją 
warunkową deklaracyę co do przyczynie- 
nia się datkiem ponad ustawę. 

Zważywszy, że każdy z tych planów 
kosztował znaczne pieniądze, że sama 
c. k. Rada szkolna zgodziła się na plany 
przez Radę szkolną miejscową przedłożo- 
ne, żądając tylko poprawek, które zro- 
biono, że więc nie należy narażać strony 
na nowe zbyteczne wydatki; ze względu 
na to, że zachodzi niezbędna potrzeba 
wybudowania szkoły i to w jak najkrót- 
szym czasie, t. j}. w roku bieżącym, bo 
stary budynek szkolny przyszłej zimy nie 
wytrzyma, nadto, że materyał na budowę 
szkoły znacznie jest uszkodzony z powodu 
którego sprzedano ze stratą, zważywszy, 
że c. k. Rada szkolna krajowa, zamiast 
znaglania gminy do budowy, sama budo- 
wę tę już przez czwarty rok zwleka, 
przez projektowanie budowy szkoły wed- 
ług planów dla gminy nieodpowiednich, 
przez którą to zwłoką taż gmina Grębów 
straciła już ofiarowany warunkowo przez 
obszar dworski naddatek i że gmina na 
dalsze straty i nowe wydatki z powodu 
zwłoki musi byń narażoną, do (0 dh 
fundusz krajowy zapewne się nie przy- 
czyni, zważywszy, że żądanie c. k. Rady 
szkolnej krajowej co do wystawienia 
mieszkania dla drugiego nauczyciela nie 
jest w ustawie wymagane (art. 16. ust. 
z dnia 1. stycznia 1889 1. 16. Dz. u. kr.), 
a gmina zamieszczając w planie takie 
mieszkanie uczyniła to tylko tymczasowo, 
dopóki nie zajdzie potrzeba tego lokalu, 
na osobną salę szkolną. 

Zapytujemy się Wysokiego c. k. 
Rządu, czy mu jest wiadomem, o wszel- 
kich przeszkodach, jakie czyniła c. k. 
Rada szkolna krajowa budowie szkoły 
w Grębowie w powiecie tarnobrzeskim, 
i na jakich zasadach odmawia tejże gmi- 
nie rozpoczęcia budowy, zamiast znagla- 
nia i czy nie zechce poczynić kroki ta- 
kie, ażeby gmina jeszcze w tym roku 
z wiosną budowę z uwagi na gnijący 
materyał, rozpocząć mogła. 

Lwów, dnia 3. lutego 1898. 
Interpelant : 


Franciszek Krempa w. r. 
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Dr. Bernadzikowski, Wójcik, Bojko, Śred- 

niawski, Styła, Data, Niebyłowiec, Win- 

niczuk, Ostapczuk, Nowakowski, Kramar- 
czyk, W. Szwed, Warzecha, Żardecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę przeszlę p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Następne posiedzenie jutro w piątek 
o godzinie 10 rano. Porządek dzienny 
następujący (czyta): 


Porządek dzienny 
18. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w piątek dnia 8. lutego 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego o regulacyi rzeki 
Pełtwi z dopływami. 

Sprawozdawca p. Edward Jędrzejowicz. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Andrzeja Potockiego w przedmiocie po- 
boru na rzecz funduszu ubogich miasta 


Krakowa opłaty gminnej od wkładek to- 
talizatora. 


8. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Zolla o podwyższenie subwencyi dla kra- 
kowskiej szkoły handlowej. 


4. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Brzesko 
na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych i od piwa. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


5. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzielenie Wydziałowi powiatowemu 

w Podhajcach koncesyi do pobierania 

opłat mytniczych na drodze gminnej 
Podhajce-Bożyków. 

Sprawozdawca poseł Chamiec. 


6. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzieleniu gminie Babinie koncesyi do 

pobierania opłat mytniczych od mostu 
na rzece Strwiążu w Babinie. 

Sprawozdawca poseł Chamiee. 


T. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzieleniu gminie Wolicy koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych od przewozu 
przez rzekę Wisłę między Wolicą a Nie- 
połomicami. 
Sprawozdawea poseł Chamiec. 


8. Sprawozdanie Wydziału kraj 
o udzieleniu Wydziałowi aa M 
w Lisku koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drodze gminnej Olszanica- 
Ropienka. 
Sprawozdawca poseł Chamiec. 
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9. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi komitetu To- 
warzystwa rolniczego w Krakowie o przy- 
znanie subwencyi na premie targowe dla 
producentów chmielu krajowego. 

Sprawozdawca poseł Stadnicki. 


10. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gmin i obszarów dworskich 

Olesko, Podhorce, Chwatów, Zahorce, 

Juśkowice, Ożydów i Przewłoczna o bu- 
dowę drogi z Oleska do Podhorzec. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


11. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi Wydziału powiatowego Jaro- 

sławskiego o podwyższenie subwencyi na 
drogę Łazy -Nowa Grobla. 

Sprawozdawca poseł Michałowski. 


12. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi gminy Siedleczka (pow. Łań- 

cuckiego) w sprawie uwolnienia miesz- 

kańców tej gminy od obowiązku opłaca- 
nia myta na drodze krajowej. 

Sprawozdawca poseł. Michałowski. 


18. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi Wydziału powiatowego w Rop- 

czycach żądającej zniesienia powiatowych 
funduszów drogowych. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


14. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi gmin i obszarów dworskich 

żądających zniżenia myta mostowego 
w Denysowie. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


15. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi p. Zdzisława Wolskiego w spra- 
wie budowy drogi w Siennowie. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


16. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi gmin i obszarów dworskich 
Korczyn, Kruszelnica, Jamielnica , Pod- 
horodce, Urycz i Sopot w pow. Stryjskim, 
o przyspieszenie rekonstrukcyi drogi ko- 
munikacyjnej i budowy mostu na rzece 
Stryj w Kruszelnicy. 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 


17. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyach Zwierzchności gminnych 

w Zempniowie, Brniu Osuchowskim, Czer- 

minie, Łysakowie, Woli Ottałęskiej , Ka- 

wenczynie, Hohenbachu, Ottałężu , Suro- 

wie i Górce ad Surowa w sprawie budo- 

wy drogi w zachodniej części powiatu 
Mieleckiego z Górki do Mielca. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 

18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Zwierzchności gminy Chocin 

tudzież  Zwierzchności gmin Majdan, 
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i Dobrowlany w pow. Kałuskim o uwol- 
nienie od datków na akuszerki okręgowe. 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


19. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Jana Sołowskiego, 

prowizorycznego prymaryusza szpitala 

powszechnego w Zaleszczykach o veniam 
aetatis. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 


20. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Anny Bireckiej, wdowy po gr. 
kat proboszczu w Zurawicy o wyznacze- 
nie jej pensyi z funduszów krajowych. 
Sprawozdawca poseł Michalski. 
21. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Jana Kobyleckiego o stabiliza- 
cyę na posadzie portyera przy szpitaliku 
św. Zofii we Lwowie. 
Sprawozdawca poseł Kostheim. 


22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Bazylego Bandrowskiego 0 od- 

pisanie reszty kosztów leczenia obłąka- 
nego syna w kwocie 93 zł. 

Sprawozdawca poseł Kostheim. 


28. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Pilata w sprawie 
ustawodawczego oznaczania minimalnej 
rozległości parcel katastralnych. 

Sprawozdawca poseł Wiktor Wla- 


dysław Czaykowski. 


24. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyi gminy Wilcza względ- 
nie zezwolenia na rozdzielanie czynszu 
dzierżawnego, za pastwisko pobieranego, 
między członków gminy. 

Sprawozdawca poseł Dworski. 

25. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi gmin Gawłuszowice i Ostrówek 
o zniżenie taryfy względnie uwolnienie 
od opłaty mytniczej od przewozu przez 
rzekę Wisłok. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


26. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi mioszkańców powiatu Strzyżow- 

skiego o subwencyę na budowę mostu na 

drodze powiatowej Strzyżowsko - Doma- 
radzkiej. 

Sprawozdawca poseł Urbański. 

27. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

w sprawie petycyi Emila Wiszomirskiego, 

emerytowanego nauczyciela, o przyznanie 


emerytury. ad 
Sprawozdawca poseł Brunicki. 


28. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Reprezentacyi powiatowej w 
Turce o utworzenie apteki w Boryni. | 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


29. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Balnicy o wypłacenie 

odszkodowania w kwocie 340 zł. z kaucyl 

złożonej przez przedsiębiorców budowy 

drogi żelaznej Łupków-Cisna. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 

80. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Łopianki (powiat Doli- 

niański) o wyjednanie prawa poboru su- 

rowicy przez 6 miesięcy letnich ze źródła 
solnego w Strutynie wyżnym. | 

Sprawozdawca poseł Zardecki. 


31. Sprawozdanie komisyi petycyj- 
nej z petycyi gminy Chocin (powiatu 
Kałuskiego) o wyjednanie u c. k. rządu 
prawa poboru surowicy w Zawoju. 

Sprawozdawca poseł Zardecki. 


32. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi m. Bukowska o odpisanie kwoty 
85 zł. dłużnej c. k. rządowi. 
Sprawozdawca poseł Hamorak. 
38. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Ziwierzchności gminnej i obszaru 
dworskiego w Gnojniku w sprawie prze- 
niesienia zapory mytniczej. 
Sprawozdawca poseł Hamorak. 
34. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi gminy Chodaczków mały o 
zwrot nadpłaty konkurencyjnej na drogę 
Grzymałów - Skałat - Smykowce w kwocie 


8.156 złr. 28 ct. 
Sprawozdawca poseł ; Hamorak. 


85. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Iwana Popowicza, zarobnika 
ze Zbaraża, o zapomogę. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 

36. Sprawozdanie komisyi administra- 

cyjnej o petycyi Rady powiatowej w Tar- 

nobrzegu żądającej zniesienia w drodze 

ustawodawczej $. 12. ustawy o Reprezen- 

tacyi powiatowej. i 

Sprawozdawca poseł Rozwadowski. 
Posiedzenie zamknięte. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 45 
po południu). 
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Sprawozdanie stenograficzne 


Z rozprawy 
galicyjskiego Sejmu krajowego 


18, posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 4. lutego 1898. 


TREŚĆ: 

Spis petycyj. 

Przemowy pp.: Sali i Hamoraka za poszcze- 
gólnemi dwiema petycyami. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego o regulacyi rzeki Pełtwi z do- 
pływami. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Andrzeja hr. 
Potockiego w przedmiocie poboru na rzecz 
funduszu ubogich miasta Krakowa opłaty 
gminnej od wkładek totalizatora. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Zolla o pod- 
wyższenia subwencyi dla krakowskiej szkoły 
handlowej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Brzesko na pobór opłaty gminnej od napo- 
jów spirytusowych i piwa. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Wydziałowi powia- 
towemu w Podhajcach koncesyi do pobiera- 
nia opłat mytniczych na drodze gminnej 
Podhajce-Bożyków. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu gminie Babinie kon- 
cesyi do pobierania opłat mytniczych od 
mostu na rzece Strwiążu w Babinie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu gminie Wolicy kon- 
cesyi do pobierania opłat mytniczych od 
przewozu przez rzekę Wisłę między Wolicą 
a Niepołomicami. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Wydziałowi powia- 
towemu w Lisku koncesyi do pobierania 


opłat mytniczych na drodze gminnej Olsza- . 
nica-Ropienka. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi gos- 
podarstwa krajowego z petycyi komitetu 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie o przy- 
znanie subwencyi 2.000 złr. na poemie tar- 
gowe dla producentów chmiełu krajowego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej z petycyi gmin i obszarów dwor- 
skich Olesko, Podhorce, Chwatów, Zahorce, 
Juśskowice, Ożydów i Przewłoczna o budowę 
drogi z Oleska do Podhorzec. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej z petycyi Wydziału powiatowego 
Jarosławskiego o podwyższenie subwencyi 
na drogę Łazy-Nowa Grobla. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej z petycyi gminy Siedleczka (pow. 
Łańcuckiego) w sprawie uwolnienia miesz- 
kańców tej gminy od obowiązku opłacania 
myta na drodze krajowej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej o petycyi Wydziału powiatowego 
w Ropczycach żądającej zasilenia powiato- 
wych funduszów drogowych. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej o petycyi gmin i obszarów dwor- 
skich żądających zniżenia myta mostowego 
w Denysowie. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
z petycyi p. Zdzisława Wolskiego w spra- 
wie budowy drogi w Siennowie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku i komisyi 
drogowej o petycyi gmin i obszarów dwor- 
skich Korczyn, Kruszelnica, Jamielnica, 
Podhorodce, Urycz i Sopot w pow. Stryj- 
skim, o przyspieszenie rekonstrukcyi drogi 


(8 
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komunikacyjnej i budowy mostu na rzece Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 


Stryj w Kruszelnicy. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyach Zwierzchności gminnych 
w Zempniowie, Brniu Osuchowskim, Czer- 
minie, Łysakowie, Woli Ottałęskiej, Kawen- 
czynie, Hohenbachu, Ottałężu, Surowie 
i Górce ad Surowa w sprawie budowy drogi 


w zachodniej części powiatu _Mieleckiego 
z Górki do Mielca. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Zwierzehności gminy 
Chocin tudzież Zwierzchności gmin Majdan, 
Krasna, Bereźnica, Niebyłów, Petranka i Do- 
browlany w pow. Kałuskim o uwolnienie od 
datków na akuszerki okręgowe. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Dr. Jana Sołow- 
skiego, prow. prymaryusza szpitala pow- 
szechnego w Zaleszczykach o veniam aetatis, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Anny Bireckiej, wdowy 
po grec. kat. proboszczu w Żurawicy o wy- 
znaczenie jej pensyi z funduszów krajowych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Jana Kobyleckiego o sta- 
ilizacyę na posadzie portyera przy szpita- 
liku św. Zofii we Liwowie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Bazylego Bandrowskiego 
o odpisanie reszty kosztów leczenia obłąka- 
nego syna w kwocie 93 złr. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej o petycyi gminy Wilcza 
względnie zezwolenia na rozdzielanie czyn- 
szu dzierżawnego, za pastwisko pobieranego, 
między członków gminy. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi gmin Gawłuszowice i Ostró- 
wek o zniżenie taryfy względnie uwolnienie 
od opłaty mytniczej od przewozu przez 
rzekę Wisłok. 


ARA i przyjęcie wniosku komisyi 
Sk] z petycyi mieszkańców powiatu 
trzyżowskiego o subwencyę na budowę 


mostu na Wisłoku na drodze powiatowej 
strzyżowsko-Domaradzkiej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej w sprawie petycyi Emila Wiszo- 
mirskiego, emerytowanego nauczyciela, o 
przyznanie dodatkowe jednego |. coleGia 
1 wyższej emerytury. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Reprezentacyi powiatowej 
w Turce o utworzenie apteki w Boryni. 


tycyjnej z petycyi gminy Balnicy”o wypła- 
cenie odszkodowania w kwocie 340 złr. 
z kaucyi złożonej przez przedsiębiorców bu- 
dowy drogi żelaznej Łupków-Cisna. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku f komisyi 
petycyjnej z petycyi gminy Łopianki (pow. 
Doliński) o wyjednanie prawa poboru suro- 
wicy przez 6 miesięcy letnich ze źródła 
solnego w Strutynie wyżnym. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
petycyjnej z petycyi gminy Chocin (pow. 
Kałuskiego) o wyjednanie u. c. k. Rządu 
prawa poboru surowicy w Zawoju. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi m. Bukowska o odpisa- 
nie kwoty 85 zł. dłużnej c. k. Rządowi. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
petycyjnej z petycyi Ziwierzchności gminnej 
i obszaru dworskiego w Gnojniku w spra- 
wie przeniesienia zapory mytniczej. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
petycyjnej z petycyi gminy Chodaczków 
mały o zwrot nadpłaty konkurencyjnej na 


drogę Grzymałów-Skałat-Smykowce w kwo- 
cie 8.155 złr. 28 ct. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Iwana Popowicza, zarob- 
nika ze Zbaraża, o zapomogę. 

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o wnio- 
sku p. Pilata w sprawie ustawodawczego 
oznaczenia minimalnej rozległości parcel ka- 
tastralnych. Głos p. Pinińskiego. Odroczenie 
sprawy. 

Interpelacya p. Szweda w sprawie należytości 
spadkowych. 


Interpelacya p. Ostapczuka z zażaleniem na c. k. 
komisarza Jaworczykowskiego w Śniatynie. 


Interpelacya p. Niebyłowca z zażaleniem na 
prześladowania młodzieży ruskiej w gimna- 


zyum brodzkiem. > 


Porządek dzienny 17. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godzinie 10 min. 45. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 122. 
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Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół siedemnastego 
posiedzenia złożony w biórze marszał- 
kowskiem do przejrzenia, protokół szes- 
nastego posiedzenia uważam za przyjęty, 
gdyż nie wniesiono przeciw niemu żad- 
nych zarzutów. 

Proszę p. sekreterza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

Spis petycyj wniesionych po dzień 

ae 7 lutego 1898. j 
1202. L. s. 1466. Wydział pow. w Rud- 
kach, przez p. Rayskiego, o zmianę 
przepisów policyjno - weterynaryj- 
nych — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 1467. Ten sam, przez tegoż p., 
o uwolnienie urzędników Rad po- 
wiatowych od gminnych dodatków 
do podatków, tudzież od posług 
i robót — do komisyi administra- 
cyjnej. 

L. s. 1468. Wydział pow. w Husia- 
tynie, przez p. Horodyskiego, o na- 
danie szpitalowi Husiatyńskiemu 
charakteru powszechności 1 publicz- 
ności i o zarządzenie otwarcia tego 
zakładu — do komisyi sanitarnej. 
L. s. 1469. Wydział pow. w Rud- 
kach, przez p. Rayskiego, o pod- 
wyższenie funduszu subwencyjnego 
i zasilenie funduszu pożyczkowego 
na budowę dróg — do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 1470. Wydział pow. w Bro- 
dach, przez p. Salę, j. w. — do 
komisyi drogowej. 

L. s. 1471. Gmina Brody, przez p. 
Salę, o założenie Sądu obwodowego 


1208. 


1204. 


1205. 


1206. 


1207. 


w Brodach — do komisyi praw- 
niczej. 
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 


głos p. Sala. Udzielam mu głosu. 

P. Sala. Wysoka Izbo! Konieczność 
tworzenia nowych sądów obwodowych od- 
dawna ze wszech stron uznaną została. 
Powstał szereg sądów nowych, a jeżeli 
akcya w tym kierunku szybciej nie postę- 
puje powodem tego względy natury finan- 
sowej. 

Do licznych argumentów, które prze- 
mawiają zatem, aby zbyt obszerne okręgi 
sądowe zmniejszać przybywa obecnie ar- 
gument nowy, bardzo silny, mianowicie 
wejście w życie nowej procedury cywilnej, 
która przekazuje wszystkie sprawy ponad 
500 zł. do rozstrzygania sądom obwodo- 
wym, 
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Jeżeli jaka okolica w kraju powinna 
słusznie domagać się sądu obwodowego, 
to jest nią bezwględnie północno wschod- 
nia część okręgu dzisiejszego sądu obwo- 
dowego złoczowskiego, składającego się z 
6 sądów powiatowych. Bo oprócz znaczne- 
go oddalenia i trudnej komunikacyi ze Zło- 
czowem zachodzi i ta okoliczność przema- 
wiająca za Brodami, że miasto to o dwu- 
dziestotysięcznej ludności dźwiga się obec- 
nie z upadku ekonomicznego, w jaki po- 
padło po zniesieniu wolno-cłowego okręgu. 
Dodać muszę, że ho części wszystkich 
spraw, które sąd złoczowski w charakterze 
sądu handlowego załatwiał dotychczas ze 
znacznymi kosztami i trudami dla stron 
interesowanych, pochodzi z Brodów. 

Gdy nadto umieszczenie sądu samego 
jakoteż mieszkań dla etatu urzędników są 
w Brodach bardzo łatwe i dogodne, a spra- 
wa umieszczenia sądu obwodowego w Bro- 
dach ma pewną stronę etyczną i obywa- 
telską, ośmieliłbym się prosić, aby Wysoki 
Sejm łaskawie uwzględnił petycyę miasta 
Brody, a pod względem formalnym proszę 
o odesłanie tej petycyi do komisyi praw- 
niczej. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej ze 
spisu petycyj): 

1208. L. s. 1472. Gmina Podgórz, przez p. 
Czecza o przyznanie jej prawa sa- 
moistnego bezpośredniego wyboru po- 
sła na Sejm krajowy — do komisyi 
reformy wyborczej. 

L. s. 1478. Ta sama, p. tegoż p., o 
podwyższenie płac tamt. nauczycie- 
lom — do komisyi szkolnej. 

L. s. 1477. Wydział powiatowy w Ka- 
łuszu, przez p. Karatnickiego, o spo- 
wodowanie powstrzymania kroków 
egzekucyjnych przy ściąganiu podat- 
ków od rolników — do komisyi po- 
datkowej. 

L. s. 1478. Gmina Dębica, przez p. 
Michałowskiego, o utworzenie tam 
gimnazyum — do komisyi szkolnej. 
L. s. 1479. Grmina Sporysz, przez p. 
Szweda o odpisanie zaległych pre- 
stacyj szkolnych do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 1480. Gmina Żmigród, przez 
p. Datę o zezwolenie na pobór opłat 
gminnych od napojów spirytusowych 
i piwa — do Wydziału krajowego, 
jako komisyi. 

L s. 1481. Gmina Śmolarzyna, przez 
p. Żardeckiego o utworzenie gimna- 
zyum w Łańcucie — do komisyi 
szkolnej. 


1209. 


1210. 


1211. 


1212. 


1213. 


1214. 
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1215. L. s. 1482. Gmina Sieradza, przez | 1218. L. s. 1485. Gmina i obszar dworski 


p. Styłę o zmianę ustawy o liceneyo- 
nowaniu buhajów - do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 

L. s. 1488. Gmina Zabłotów, przez 
p. Hamoraka, o zezwolenie na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytu- 
sowych, piwa i miodu — do Wy- 
działu krajowego jako komisyi. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. ks Hamorak. Udzielam mu głosu. 

P. ks. Hamorak. Wysokij Sojme! Pe- 
tycya hromady mistoczka Zabłotiw, powitu 
sniatyńskoho na żal spizneno we,szła do 
Wysokoho Sojmu. Petycya sia dla hromady 
duże ważna bo od załahodżenia toj sprawy 
załeżyt dobro hromady Zabłotiw. Dawnij- 
szyj zarjad hromadzkij hospodarowaw jak 
najhirsze. Wsio w toj hromadi w zanedba- 
niu łyszene, szkoły ne ma, domu hromadz 
koho ne ma, narjadiw pożarnych ne ma, 
policji ne ma, ałe za to bohato smitia, bru- 
diw i dołhiw i chronycznyj budżetowyj ne 
dobir. 

Szczoby tomu wsiomu po czasty za- 
radyty, zarjad mistoczką, na kotroho czoli 
stoit duże energicznyj czołowik na zasida- 
niu z dnia 27. sicznia 1898 uchwaływ, po- 
neże ne można nakładaty szcze dodatkiw 
do podatkiw bilsze, bo teper hromada za 
nadto obtiażena, wnesty petycja do Wyso- 
koho Sojmu, szezoby Wysokij Sojm pozwo- 
lyw na podatok konsumcyjnyj wid horja- 
czych napojiw horiłok, słodżenych napoiw, 
Wyna, pywa i medu. 

Poneże toj podatok jest łekszyj jak 
dodatki do ahihi. bo aie e Kii 
kotri chotiat, bo „volenti non fit iniuria“, 
dlatoho jabym prosyw Wysokoho Sojmu, 
szczoby tuju petycju poper. Poneże sprawa 
Sa jest duże nahła i pekucza, pozwolu 
sobi postawyty wnesok szczoby petycju 
tuju prydiłenu Wydiłowy krajewomu jako 
komisji do złożenia sprawozdania szcze 
w toj sesji. 

, Marszałek. P. ks. Hamorak postawił 
wniosek odesłania tej petycyi do Wydziału 
„rajowego jako komisyi, z poleceniem, by 
Jeszcze w ciągu bieżącej sesyi sejmowej 
przyszedł ze sprawozdaniem. Czy żąda kto 
ŻE 2 Masa Nikt głosu nie żąda, kto ten 

iòsek przyjmuje, zechce r jeść 
(Więkzzość). Wniosek jest dą = 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
ze spisu petycyj): ; 
1217. L. s. 1484. Urząd parafialny grecko- 

katolicki i gmina Jamnica, przez p. 
Mandyczewskiego, o zasiłek na re- 
gulacyę rzeki Bystrzycy — do ko- 
misy! gospodarstwa krajowego. 


1216. 


Wolesyniec, przez p. Winniczuka, 
o zasilek na regulacyę rzeki Bystrzycy 
nadwórniańskiej — do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 

1219. L. s. 1486. Gmina Mołodyłów, przez 
p. Mandyczewskiego, o zapomogę 
z powodu nieurodzaju — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

1220. L. s. 1487. Gmina Błudniki, przez 
p. Winniczuka, o zapomo ę na za- 
slewy wiosenne i na osuszenie bag- 
nisk — do komisyi budżetowej. 

1221. L. s. 1488. Gmina Medynia, przez 
p. Karatniekiego, jak wyżej — do 
komisyi budżetowej. 

1222.L. s. 1489. Ta sama, przez tegoż p., 
o bezpłatny pobór surowicy dla by- 
dła — do komisyi solnej. 

12238. L. s. 1491. Gmina Błudniki, przez p. 
Winniczuka, o bezpłatny pobór su- 
rowicy dla bydła — do komisyi solnej. 

1224. L. s. 1492. Nauczyciele kółka konfe- 
rencyjnego w Strzeliskach, przez p. 
Witołda Niezabitowskiego, o polep- 
szenie bytu materyalnego — do ko- 
misyi szkolnej. 

1225. L. s. 1493. Pochmarski Rudolf, na- 
uczyciel, przez p. Rottera, o dodatek 
pięcioletni — do komisyi szkolnej. 

1226. L. s. 1494. Zając Michał, nauczyciel, 
przez p. Rudrofa, o zwrot wkładek 
emerytalnych — dokomisyi szkolnej. 

1227. L.s. 1495. Winiarski Emil, nauczyciel, 
przez p. Karola Dzieduszyckiego, 
o policzenie czasu służby — do ko- 
misyi szkolnej. 

1228.L. s. 1496. Rakowski Bazyli, były 
nauczyciel, przez p. Karola Dziedu- 
szyckiego, o dar z łaski — do ko- 
misyi budżetowej. 

1229. L. s. 1497. Domańska Karolina, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Zającz- 
kowskiego, o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 

1280. L. s. 1498. Kliszewska Anna, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Witołda Nie- 
zabitowskiego, o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 

1231.L. s. 1499 Towarzystwo leśne we 
Lwowie, przez p. Małachowskiego, 
o fundusz na tępienie mniszki w la- 
sach gminnych — do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 

1232.L. s. 1500. Towarzystwo „Szkoła lu- 
dowa“ w Krakowie, przez p. Kozłow- 
skiego, o przyjęcie szkoły polskiej 
w Białej na etat krajowy lub udzie- 
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lenie subwencyi — do komisyi bu- 

dżetowej. 

1288.L. s. 1501. Komitet budowy kościoła 
w Nisku, przez p. Kostheima, o sub- 
wencyę — do komisyi budżetowej. 

1234. L. s. 1502. Ochronka chrześcijańska 
w Gorlicach, przez p. Wereszczyń- 
skiego, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

1235. L. s. 1508. Stowarzyszenie „Gwiazda* 
w Tarnopolu, przez p. Korytowskiego, 
o zasiłek — do komisyi budżetowej. 

1236. L. s. 1504. Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy uczniów wydziału prawa na 
uniwersytecie we Wiedniu, przez p. 
Weigla, o subwencyę — do komisyi 
budżetowej. 

1237. L. s. 1505. Olszewska Kazimiera, 
przez p. Abrahamowicza, o zasiłek 
na kształcenie się w śpiewie — do 
misyi budżetowej. 

1238. L. s. 1506. Lerdówna Irena, przez p. 
Trzecieskiego, o zasiłek na kształ- 
cenie się w malarstwie — do ko- 
misyi budżetowej. 

1239. L. s. 1507. Jaworowski Stefan, przez 
p. Michalskiego, o odpisanie reszty 
kosztów leczenia żony Rozalii w lwow- 
skim szpitalu — do komisyi budże- 
towej. 

Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Punkt pierwszy : 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego o regulacyi rzeki Pełtwi 
z E (AI. 171.) 

, Sprawozdawca p. Edward Jędrzejo- 
wicz ma głos. 

_ Sprawozdawca, Członek Wydziału kra- 

jowego p. Edward Jędrzejowicz. 

Wydział krajowy uprasza o odesłanie 
tego sprawozdania do Komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda, kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek sprawozdawcy zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
posła Andrzeja Potockiego w przedmiocie 
poboru na rzecz funduszu ubogich miasta 
Krakowa opłaty gminnej od wkładek tota- 
lizatora. (All. 172). 

Dla uzasadnienia wniosku à 
Potocki. «aja 

P. Andrzej hr. Potocki. Nie będę dłu- 
go zabierał czasu Wysokiej Izbie motywo- 
waniem mego wniosku, tembardziej, że zu- 
pełnie podobna nstawa została uchwaloną 
wczoraj dla miasta Lwowa. Nowa nstawa 
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o swojszczyznie nakłada wielkie ciężary na 
miasta, szczególnie miasta większe, w któ- 
rych koncentrują się nietylko ubodzy z te- 
go miasta, ale z całej okolicy i większej 
części kraju, mają zatem bardzo znaczne 
wydatki. Kraków ma specyalnie ten przy- 
wilej, że ściąga naszych współrodaków z 
poza kordonu, którzy ze względów czy reli- 
gijnych, czy narodowych stamtąd muszą 
wychodzić i nieraz potem w razie starości 
lub ułomności stają się dla miasta ciężarem. 

W ostatnich czasach rada miejska za- 
stanawiała się nad tem, w jaki sposób spra- 
wę opieki nad ubogimi uregulować i wy- 
brano w tym celu osobną Komisyę. Ta 
Komisya będzie oczywiście potrzebować 
funduszów do rozporządzenia, a trudno so- 
bie wystawić inne odpowiedniejsze źródło 
dochodu jak opodatkowanie  totolizatora 
Dzieje się to wszędzie, w Rosyi, we Fran- 
cyi i w innych krajach, gdzie totalizatora 
opodatkowano na cele dobroczynne. Dla- 
tego proszę by Wysoka Izba rozszerzyła 
wczoraj uchwaloną ustawę także i na Kra- 
ków, a pod względem formalnym proszę 
o odesłanie tego wniosku do Wydziału kra- 
jowego jako Komisyi i to z prośbą, aby 
przyszedł ze sprawozdaniem na jednem 
z najbliższych posiedzeń a w każdym razie 
jeszcze w tej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Jest wniosek odesłania tego 
wniosku do Wydziału krajowego jako do 
Komisyi z poleceniem przedłożenia sprawo- 
zdania na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 


jety- Ro: 

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
posła Zolla o podwyższenie subwencyi dla 
krakowskiej szkoły handlowej. 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Zoll. 

P. Dr. Zoll. Wysoki Sejmie! Podając 
do laski marszałkowskiej mój wniosek o pod- 
niesienie subwencyi pobieranej dotychczas 
przez prywatną szkołę handlową w Krako- 
wie w wysokości 2.000 złr. do 4.000 złr. 
uczyniłem to z tem pełnem przeświadcze- 
niem, że służę sprawie dobrej, ważnej i 
bardzo dla kraju pożytecznej. Jestem bo- 
wiem delegatem Ministerstwa wyznań i o- 
światy przy tej szkole, a jako taki mam 
najlepszą sposobność przekonania się O dziel- 
nym i świetnym rozwoju, jaki mimoto ist- 
nieje, że rozporządza szczupłymi bardzo za- 
sobami. 


Szkoła ta zalożona została przed 15 
laty i zorganizowaną została, jako niższa 
szkoła handlowa trzy klasowa Fundusze 
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jej składają się z subwencyi udzielanej 
przez Izbę handlową krakowską, przez tam- 
tejszą kongregacyę kupiecką, następnie przez 
Radę miejską krakowską, wreszcie z sub. 
wencyi udzielanej jej przez Wysoki Sejm 
1 „ok. Rząd, również z opłacanego przez ucz- 
now czesnego. Jednak z czesnego oczy- 
wiście wiele nie wpływa, albowiem ucznio- 
wie w wielkiej części od opłaty czesnego 
są uwolnieni, frekwencya wzmagała się 
rokrocznie, a uczęszczała do tej szkoły mło- 
dzież wzorowa. Pozwoli JE. Marszałek, że 
odczytam dwa tylko ustępy ze sprawozda- 
nia z roku 1894 na rok 1895, z których 
to ustępów najlepiej się okazuje, jak zarząd 
pojmował swoje zadanie i jacy uczniowie 
w tej szkole byti. 

Ustęp ten opiewa. (czyta): 

„Garnie się do tej szkoły coraz częściej 

młodzież z ukończoną trzecią, czwartą, a 
nawet niekiedy i piątą klasą realną lub 
gimnazyalną; mieliśmy uczniów, którzy 
z dobrym postępem zdali egzamin upraw- 
mający do służby jednorocznej w wojsku. 
Nie unikają też szkoły rodziny do wyższej 
inteligencyi należące i powierzają nam 
swych synów. Skutkiem tego nabiera mło- 
dzież nasza towarzyskiej powagi pośród 
kolegów szkół innych, a nasza szkoła staje 
się istotną szkołą średnią, stojącą godnie 
obok gimnazyów, szkół realnych i przemy - 
słowych. 
„ , W ubiegłym roku uczniowie klasy III 
złożyli dowód, że młodzież nasza godną 
jest owogo koleżeńskiego stanowiska na 
rown z gimnazyalistami. Zachowanie 
owych uczniów naszych było tak poważne, 
tak stateczne, tak wzorowe, że konferencya 
nauczycieli uznała za stosowne i potrzebne 
Wyrazić im przy rozdaniu świadectw uzna- 
nie 1 pochwałę. Przybywa też młodzież do 
szkoły naszej z całego kraju, nawet z da- 
lekich krańców wschodniej Galicyi i z in 
ncyh ziem polskich. Wobec tego traci szkoła 
nasza znaczenie lokalne, a staje się ogól- 
nie polską szkołą handlową“, 

? Wobec tych warunków powstała myśl, 
aby tę szkołę rozszerzyć i przyłączyć do 
niej klasy wyższe i w ten sposób zamienić 
Ją na wyższą szkołę handlową. Ta myśl 
urze-:zywistnioną została w roku zeszłym 
albowiem otwarto wtedy pierwszą klasę Ge 
go wyższego kursu, a w roku obecnym 
klasę drugą. Co się tyczy uczniów ` to 
w przeszłym roku zapisało się 25 uczniów 
klasyfikowanych było 24. I ta młodzież 
była wzorową, jak to wynika z następują- 
cego ustępu obecnego sprawozdania, który 
pozwolę sobie odczytać: 

„Młodzież zachowywała się bardzo przy- 
zwoicie, świadoma tego, że szkoła handlo- 
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wa nie powinna być i być nie może zbio- 
rowiskiem wykolejonych realistów lub gim- 
nazyastów, ale zakładem naukowym, w któ- 
rym gromadzić się może tylko zdolna, ucz- 
ciwa, przyzwoita młodzież, objawiająca za- 
miłowanie do zawodu handlowego, który 
jest równie cennym, również pożytecznym 
i zaszczytnym, jak każdy inny, zdobyty 
studyami w innych szkołach“. 

Jak zadanie swoje pojmuje zarząd 
szkoły, tego najlepiej dowodzi inny ustęp, 
Ww którym czytam: 

. »Froszcząc się o wykształcenie mło- 
dzieży, nie możemy zapominać o tem, że 
każda nauka, każda wiedza musi mieć o 
parcie etyczne. Dla tego to Wydział szkol- 
ny postanowił, aby młodzież katolicka mie- 
wała w niedziele i święta egzorty i zgro- 
madzała się na wspólne nabożeństwo, mło- 
dzież zaś innych wyznań przedkładała przed 
każdą klasyflkacyą świadectwo, iż bierze 
udział w ćwiczeniach religijnych swojego 
wyznania. 

Sądzę, że to wystarczy, aby pojąć po- 
żytek tej szkoły nietylko dla Krakowa, ale 
dla całego kraju i zdaje mi się, że leży to 
w interesie naszym społecznym, aby tego 
rodzaju szkoły w naszym kraju się mno- 
żyły. Służą one bowiem do uzupełnienia 
tego wybitnie praktycznego kierunku, któ- 
ry już został wytknięty przez wyższe szko- 
ły przemysłowe i przez coraz liczniejsze 
w naszym kraju zawodowe szkoły przemy- 
słowe. Handel i przemysł są przecież nad- 
zwyczaj ważnymi czynnikami ekonomicz- 
nymi i są ściśle ze sobą związane, bo po- 
myślny rozwój przemysłu zależy od dobrze 
zorganizowanego handlu, a podstawą tego 
są niewątpliwie dobre szkoły handlowe. 
Jednak tago rodzaju wyższe zakłady han- 
dlowe wymagają oczywiście znacznie więk- 
szych kosztów, aniżeli niższa szkoła han- 
dlowa. 

Toteż zarząd szkoły krakowskiej spo- 
dziewał się, że nietylko subwencya krajo- 
wa i państwowa będzie zwiększona, ale że 
przyjdą jej w pomoc instytucye prywatne 
bankowe. 

Tymczasem ta ostatnia nadzieja za- 
wiodła i tylko z wielkiem uznaniem pod- 
nieść należy, że jeden z naszych Szanow- 
nych kolegów p. Dr. Rappaport złożył przy 
założeniu wyższej szkoły kwotę 500 złr. na 
cele szkoły a oprócz tego zobowiązał się 
rok rocznie przez lat ośm tę samą sumę na 
cele szkoły składać. 

Dziś znajduje się szkoła w tem przy- 
krem położeniu, że jeżeliby subwencya kra - 
Jowa i państwowa nie zostały podwyższone 
musiałaby w bieżącym roku zamknąć te 
wyższe klasy, ponieważ nie miałaby z cze- 
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go wynagrodzić nauczycieli a ten fakt za- 
chwiaćby mógł w przyszłości bytem całej 
szkoły. 

Z tej też przyczyny pozwoliłem sobie 
uczynić mój wniosek popierając go jak naj- 
goręciej i proszę pod względem formalnym, 
aby Wysoka Izba raczyła go odesłać do 
Komisyi budżetowej. (Brawa). 

Marszałek. Jest wniosek odesłania tego 
wniosku do Komisyi budżetowej. Rozprawa 
otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy 
nikt głosu nie żąda rozprawa zamknięta. 
Kto przyjmuje ten wniosek zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 4 porządku dziennego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie zezwolenia gminie Brzesko na 
pobór opłaty gminnej od napojów spirytu- | 
sowych i od piwa. 27 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 

los. 
Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 
(czyta). 0 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie zezwo- 
lenia gminie Brzesko na pobór opłaty gmin- 
nej od napojów spirytusowych i od piwa. 
Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z 10 listopada 1897 r. posta- 
nowiła rada gminna w Brzesku zaprowa- 
wadzić opłatę gminną od napojów spirytu- 
sowych i od piwa, na przeciąg sześciu lat, 
według następującej taryfy : 

1. od jednego litra 100°% spirytusu po 
4 ct. 

2. od jednego litra rumu, rosolisu i in- 
nych słodzonych napojów spirytusowych 
po 11, ct 

3. od jednego hektolitra piwa 80 ct. 

4. od jednej flaszki półlitrowej piwa 
po 1h ct. 

Uchwała powyższa została w gminie 
należycie ogłoszoną i przez Radę powiato- 
wą na posiedzeniu z 15 grudnia 1897 przy- 
chylnie zaopiniowaną. Tem samem nie 
uwzględniono protestu kilkunastu izraeli- 
tów, wniesionego przeciw zaprowadzeniu 
rzeczonej opłaty. 

Według przedłożonych budżetów i ra- 
chunków stan majątkowy gminy przedsta- 
wia się następnie: 

Budżet na rok 1895: 

dochody 7.270 złr. 69 ct. ; 

wydatki 7.497 złr. 98 ct.; 

niedobór 227 złr. 29 ct., który pokry- 
to 6°% dodatkiem od podatków bezpośre- 
dnich. 

Na rok 1896: 

dochody 6.570 złr. 39 ct. 

wydatki 7.428 złr. 24 ct, 
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niedobór 857 złr. 85 ct, pokryty 20°% 
dodatkiem do podatków bezpośrednich. 

Na rok 1897: 

preliminowano dochody 6.548 złr. 26 ct., 

wydatki 7.180 złr. 13 ct., 

na pokrycie niedoboru 58I złr. 87 ct. 
nałożyła Rada gminna 13°% dodatek do 
podatków bezpośrednich, przypisanych w 
gminie na rok 1897 w kwocie 5.465 złr. 
02 ct. w 

Wydział powiatowy atoli rozporządze- 
niem z dnia 2 czerwca 1897. 1. 2102 pod- 
wyższył ten dogatek z 18°% na 20%, a to 
celem uzyskania funduszu na pokrycie płac 
nowo kreować się mających posad urzęd- 
ników gminnych. 

Majątek zakładowy gminy Brzesko 
składa się z 8 morgów 1.44200] pastwiska 
nie przynoszącego żadnego dochodu i z dwóch 
obligacyi, opiewających na łączną kwotę 
400 złr. 

Główny dochód gminy stanowią opła- 
ty targowe i 60%, dodatek do podatku 
konsumcyjnego od mięsa. Przed kilku laty 
wybudowała gmina rzeźnię miejską i za- 
ciągnęła na ten cel w Banku krajowym 
pożyczkę 8.000 złr., zaś z funduszu ubo- 
gich 4.000 złr., razem 12.000 złr Na spła- 
tę tych pożyczek obraca gmina znaczną 
część dochodów z rzeźni. 

Potrzebę zaprowadzenia  proszonych 
opłat uzasadnia gmina tem, że wskutek za- 
rządzeń władz powiatowych, a w szczegól- 
ności wskutek rozporządzenia c. k. staro- 
stwa z 18 listopada 189%. 1. 20936, przy- 
stąpić musi do przeprowadzenia całego sze- 
regu inwestycyi i robót porządkowych, jak 
budowy kanałów i ścieków, regulacyi ulic 
i placów, rekonstrukcyi studzien, budowy 
nowych jatek i rozszerzenia budynków 
szkolnych. 

Pokrycie kosztów tych inwestycyi, ob- 
liczonych w przybliżeniu na 20.000 złr. 
przez podwyższenie dodatków do podat- 
ków bezpośrednich uważa gmina za nie- 
możliwe z tego powodu, że wydatność po- 
datkowa centa wynosi w gminie 40 - 42 
złr.; na pokrycie więc niedoboru, jakiby 
się w budżetach corocznie okazywał, przy 
uwzględnieniu tylko niektórych potrzeb, 
wypadałoby podnieść stopę dodatków gmin- 
nych do wysokości 80—1009/,. Nałożenie 
zaś tak wysokich dodatków, jeśliby wogó- 
le władze krajowe na to zezwoliły, dałoby 
się dotkliwie odczuć ubogim mieszkańcom 
gminy i podkopałyby siłę 'ch podatkową. 

C. k. Dyrekcya galic. funduszu pro- 
pinacyjnego w odezwie z 22 stycznia 1898. 
l. 498 sprzeciwiła się udzieleniu gminie 
Brzesko prawa poboru proszonych opłat, 
a to z powodu, że, zdaniem Dyrekcyi, 
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w gminie tej nie zachodzi na razie potrze- 
ba pomnożenia dochodów, gdyż ani załą- 
czone zamknięcie rachunków gminy Brze- 
sko za rok 1896, ani preliminarz budżeto- 
wy na r. 1897 nie wykazują niedoboru. 

Gdyby zaś w przyszłości zwiększone 
wydatki wymagały istotnie szukania in- 
nych źródeł „dochodów, natenczas winna 
gmina, zdaniem c. k. Dyrekcyi, podwyż- 
szyć przedewszystkiem w myśl postanowień 
$. 79 ustawy z dnia 3 lipca 1896. Nr. 51, 
dodatki do podatków bezpośrednich do wy- 
sokości co najmniej 509, co przy równo- 
czesnem zaprowadzeniu większego ładu w 
gospodarce gminnej i ściślejszem ściąganiu 
zaległości czynnych niezawodnie wystarczy 
na pokrycie zwiększonych wydatków w tej 
małej miejscowości, a dla najbiedniejszej 
ludności mniej będzie uciążliwem niż dal- 
sze obłożenie opłatami i tak już niepomier- 
nie obciążonej konsumcyi trunków propi 
nacyjnych. 

Z uwagi jednak, że jak to wyżej przy- 
toczono, gmina musi przystąpić do prze- 
prowadzenia licznych inwestycyi, a tem 
samem starać się już obecnie o uzyskanie 
nowych źródeł dochodu, dalej ze względu 
na to, iż podwyższenie w tym celu dodat- 
ków do podatków bezpośrednich jest pra- 
wie niedopuszczalne, Wydział krajowy nie 
może podzielać powyższego zapatrywania 
e. k. Dyrekcyi gal funduszu propinacyjnego. 

C. k. Dyrekcya zastrzegła jednak, iż- 
by na wypadek przychylenia się Wysokie- 
go Sejmu do petycyi, prawo, o które się 
rozchodzi, nie zostało nadane gminie na 
czas dłuższy, jak do dnia 30. czerwca 1902., 
z którym upływa obecna dzierżawa prawa 
propinacyi w Brzesku i aby zobowiązano 
gminę, by co do wydzierżawienia tego pra- 
wa, względnie co do połączenia tej dzier- 
Żawy z dzierżawą prawa propinacyı w Brze- 
sku, porozumiała się z dzierżawcą tego 
ostatniego prawa tamże, ewentualnie z c. k. 
Dyrekcyą. 

- Zastrzeżenia te podaje Wydział kra- 

jowy gminie Brzesko już obecnie do wia- 

domości i zastosowania się. 

„ Uznając przeto potrzebę zaprowadze- 

a Wysoki Se; opłat Wydział krajowy wno- 
. ejm ra iċ 

projeli ustaw A czy uchwalić dołączony 


i Ustawa 
z dnia i 


„m Art. I. 
Gminie miasteczka Brzesko zezwala 


18. Posiedzenie z dnia 4. lutego 1898. 


się pobierać w latach 1898, 1899, 1900, 
1901 aż do końca czerwca 1902 r. opłatę 
gminną od niżej poszczególnionych napo- 
jów spirytusowych i od piwa w gminie 
wyrabianych lub w jej obręb wprowadza- 
nych i w niej zużywanych według nastę- 
pującej taryfy : 

1. od napojów spirytusowych, których 
zawartość alkoholowa da się oznaczyć 100 
stopniowym alkoholometrem, od stopnia 
alkoholu po 4 et., czyli od hektolitra al- 
koholu po 4 złr. 

2. od hektolitra rumu, rosolisu i in- 
nych słodzonych napojów spirytusowych 
po 1 złr. 50 ct., 

3. od hektolitra piwa po 80 ct., 

4 od 1. fiaszki !/,-litrowej piwa po !/, ct. 

Art. II. 


Do uiszczenia opłaty obowiązani są 
wszyscy ci, którzy napoje w art. I. poszcze- 
gólnione dla konsumcyi miejscowej wyra- 
biają, lub sprowadzają czy to na sprzedaż, 
czy na własny użytek. 

Art. TII 

Okręg poborowy stanowi gmina mia- 
steczka Brzesko. 

Art. IV. 

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej, w obrębie gminy i nie można ob- 
ciążać nią produkcyi ani obrotu handlowego. 

Art. V. 

Od opłaty tej wolną jest wódka w tych 
wszystkich wypadkach, w których według 
g. 6 ustawy z dnia 20 czerwca 1888r. dz. 
u p. Nr. 95 wolną jest ona od podatku 
konsumcyjnego. 

Art. VI. 

Bliższe postanowienia co do sposobu tej 
opłaty wyda w drodze administracyjnej c.k. 
Rząd w porozumieniu z Wydziałem kra- 
jowym, 

Art. VII. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt), Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, raczy rękę podnieść. (Większość) 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
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z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Następuje punkt: 
5. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o ndzieleniu Wydziałowi powiatowemu 


w Podhajcach koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drodze gminnej Podhajce- 


Bożyków. 

Sprawozdawca p. Chamiec ma głos. 
Sprawozdawca p. Chamiee (czyta) 
Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzielenie Wydzia- 


łowi powiatowemu koncesyi do pobierania 
opłat mytniczych na drodze gminnej Pod- 


hajce-Bożyków. 
Wysoki Sejmie! 

W celu utworzenia dla powiatu pod- 
hajeckiego ważnej arteryi ruchu komuni- 
kacyjnego, staraniem Reprezentacyi tamtej- 
szego powiatu, przy użyciu zasobów pre- 
stacyjnych i funduszów powiatowych, pod- 
jęta została na podstawie operatu technicz- 
nego przez Wydział krajowy zatwierdzo- 
nego, budowa drogi gminnej Podhajce-Bo- 
żyków i w roku 189% doprowadzona do 
granicy powiatu brzeżańskiego w łącznej 
długości 15 klm. Budowa kosztowała 
60.000 złr. 

Prócz tego wybudowano w 11 kilome- 
trze wspomnianej drogi w Litwinówce na 
rzece Złotej Lipie dwa masty kosztem 
4.500 złr., mianowicie: jeden mający dłu- 
gości 80 metrów, a drugi 10 metrów. 

Z uwagi, że pomieniona droga wraz 
z mostami, ze znacznym kosztem wybudo- 
wana, nie mogłaby być należycie konser- 
wowana przez odnośne gminy i obszary 
dworskie, Wydział powiatowy po myśli 
ustawy drogowej, za zgodą politycznej 
władzy powiatowej, objął ją w bezpośredni 
zarząd. 

Jnż z wybudowaniem tej drogi na 
przestrzeni 9 klm., celem ulżenia powiato 
wi ciężaru utrzymywania jej w dobrym 
stanie, najwyższem postanowieniem z dnia 
30 kwietnia 1895 dz. u. kr. Nr. 44 przy- 
zwolony został Wydziałowi powiatowemu 
pobór myta drogowego wedle najniższej 
taryfy, obowiązujący na drogach krajo- 
wych. 

Bacząc na to, że z ukończeniem bu- 
dowy całej drogi i z wybudowaniem wy- 
żej wspomnianych mostów, koszta konser- 
wacyjne znacznie się zwiększyły i kosztp- 
rysem na r. 1898 objęte w kwocie 3.200 
złr. w porównaniu z dochodem mytniczym, 
przynoszącym rocznie 1.065 złr., wyższe są 
o 2.185 złr. Rada powiatowa uchwałą z dnia 
81 grudnia 1897 r. upoważniła Wydział 
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powiatowy do wyjednania w drodze usta- 
wodawstwa krajowego podwyższenia dotąd 
pobieranego myta drogo wego, do wymiaru 
długością obecnej drogi usprawiedliwione- 
goi zaprowadzenia myta mostowego z opła- 
tą mytniczą 3 ct. od sztuki bydła ciężkie- 
go w zaprzęgu. 

Zważywszy, że tak droga, jak i mosty 
w połączeniu wzięte, posiadają przepisane 
warunki do żądanego omycenia i że powiat 
nader obciążony jest obowiązkami drogo- 
wymi, Wydział krajowy oświadcza się za 
wniesioną prośbą Wydziału powiatowego 
o udzielenie wyżej wspomnianej koncesyi, 
na przeciąg lat pięciu. Zgodnie z przyjętą 
normą postępowania W ydział krajowy pro- 
ponuje zniesienie koncesyi z dnia 30 kwie- 
tnia 1895 r. dz u. kr. Nr. 44, a natomiast 
udzielenie nowej koncesyi do poboru myta 
na drodze gminnej Podhajce - Bożyków na 
dwóch stacyach mytniczych w szczególno- 
ści na jednej stacyi myta drogowego z wy- 
miarem 4 ct. od sztuki bydła ciężkiego 
w zaprzęgu, na drugiej zaś myta mosto- 
wego z wymiarem 3 ct. 


Na podstawie powyższego wywodu 
Wydział krajowy wnosi: Wysoki Sejm ra- 
czy powziąć załączoną uchwałę. 

Uchwała 
o udzieleniu Wydziałowi powiatowemu w 
Podhajcach koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych na drodze gminnej Podhajce- 
Bożyków. 
Art. I. 

Na przeciąg lat pięciu od wejścia w wy- 
konanie tej uchwały nadaje się prawo do 
pobierania myta na drodze gminnej Pod- 
hajce-Bożyków, Wydziałowi powiatowemu 
w Podhajcach, jako władzy zarządzającej, 
a to na rzecz tej drogi z zastrzeżeniem, że 
Wydział powiatowy, używając środków 
przewidzianych w S$. 19, 25 i 26 ustawy 
drogowej z dnia 5 lipca 1897 dz. u. kr. 
Nr. 48 przy pomocy pobieranego w myśl 
$. 32 tejże ustawy dochodu z powyższego 
myta, pokrywać będzie wszelkie koszta po- 
łączone z utrzymaniem omyconej drogi 
i mostów na niej się znajdujących w do- 
brym stanie. 

Na wypadek zaniedbania przez Wy- 
dział powiatowy utrzymywanej drogi i mo- 
stów, zastrzega sobie Wydział krajowy wy- 
danie stosownych zarządzeń, wskazanych 
w §. 35 ust. 2 i 3 wyżej powołanej usta- 
wy drogowej. 

Art. II. 

Opłatę myta pobierać należy przy 

dwóch zaporach, a mianowicie: 
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556 18. Posiedzenie z 


A. Myto drogowe. 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu kwotę cztery (4) et. ; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowe- 
go nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego 
Edd i koni wierzchowych kwotę dwa 

) ct. 

c) od każdej sztuki bydł d 

drobnego kwotę jeden (1) A a sa 


B. Myto mostowe. 


a) od każdej sztuki bydła pociągowe- 
80 w zaprzęgu kwotę trzy (3) ct. 

„ b) od każdej sztuki bydła pociągowego 
nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego cięż- 
kiego i koni wierzchowych poltora (1'/,) et. 

©) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego kwotę pół (1) ct. 


Konie, wory 5 E RR. 
onie, woły, krowy, muły, osły nale- 
żą do bydła skiego, E e. saa 
ta, owce, kozy i świnie — do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem, nie opłaca się żadnej należytości. 
., Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
ida, są wolne od wszelkiej opłaty mytni- 

ej. 

, Z dniem wejścia w wykonanie niniej- 
szej uchwały, traci moc obowiązującą kon- 
cesya z dnia 30 kwietnia 1895. dz. u. kr. 
Nr. 44, którą nadane było Wydziałowi po- 
Wiatowemu w Podhajcach prawo do pobo- 
Tu myta na rzecz utrzymania drogi gmin 
nej Podhajce-Bożyków. 

Art. IV. 


Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od opła- 
ty myta lub o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su mie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 


. , Sekretarz p Urbański. Wnoszę przy- 
Jęcie tej uchwały en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
a” en bloc. Kto się z bm OBIE 
zga a, raczy rękę podnieść. (Większość) 
en BR da ręką wy = o 
Tat nika wag podnieść. (Większość). 
, . Sekretarz p. Urbański. 
jęcie tej uchwały w trzecie 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje te uchwałę w trzeciem czy- 
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta. 


Wnoszę przy- 
m czytaniu bez 


dnia 4. lutego 1898. 


Następuje punkt: 

6. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzieleniu gminie Babirie koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych od mostu na 
rzece Strwiążu w Babinie. 

Sprawozdawca poseł Chamiec ma głos. 
Sprawozdawca p. Chamiee (czyta): 
Sprawozdanie 
Wydziału krajovego o udzieleniu gminie 
Babinie koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych od mostu na rzece Strwiążu 
w Babinie. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina w Babinie, powiatu Sambor- 
skiego, Najwyższem postanowieniem z dnia 
14. lipca 1892 dz. u kr. Nr. 58. upraw- 
niona do poboru przez lat pięć opłat myt- 
niczych od mostu na rzece Strwiążu w Ba- 
binie, z upływem nadanej koncesyi wniosła 
prośbę o wyjednanie dla niej w drodze 
ustawodawstwa krajowego zezwolenia na 
dalszy pobór opłat mytniczych, jednakże 
wedle podwyższonej taryfy z klasy I-szej 
na Il-gą 

Tak e. k. Starostwo, jak i Wydział 
powiatowy zgodnie popierają wniesioną 
prośbę. 

W szczególności w odezwie c. k. Sta- 
rostwa z 16. b. m L. 1495 wyrażoną jest 
opinia, przemawiająca za uwzględnieniem 
prośby gminy o odnowienie prawa mytni- 
czego z tego powodu, że omycony most 
znajduje się w dobrym stanie, a leżąc 
w trakcie drogi, łączącej wiele gmin tam- 
tejszego powiatu, jest niezbędnie potrzebny 
dla utrzymania komunikacyi publicznej. 

Wydział powiatowy, przeprowadziwszy 
na miejscu dochodzenie komisyjne, stwier- 
dza następujące okoliczności : 

Prosząca gmina w r. 1895 dokonała 
gruntownej rekonstrukcyi omyconego mo- 
stu. Na pokrycie ztąd wynikłych kosztów 
w kwocie 4.400 zł. musiała ona zaciągnąć 
pożyczkę, którą dotąd spłaca. 

Prócz tego ciążą na gminie koszta 
rocznej konserwacyi w kwocie 300 zł., 
które tylko w części znajdywały zabezpie- 
czenie z pobieranych opłat mytniczych. 
Dalsze utrzymanie mostu w dobrym stanie 
jest możliwe przy poborze opłat mytniczych 
wedle podwyższonej taryfy. 

W obec tych danych i z uwagi na 
okoliczność, że most na rzece Strwiążu 
w Babinie, mający długości 4050 metrów, 
zalicza się do mostów, do których po my- 
li rozporządzenia mininisteryalnego z dnia 
8. lipca 1875 dz. p. p. Nr. 106, może być 

stosowana taryfa klasy II-giej, Wydział 
krajowy oświadcza się za udzieleniem kon- 
cesyl na następny okres pięcioletni. 


18. Posiedzenie z dnia 4. lutego 1898. 


Na podstawie powyższego wywodu 
Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załą- 
czoną uchwałę: 

Uchwała 
o udzieleniu gminie w Babinie koncesyi 
do pobierania opłat mytniczych od mostu 
na rzece Strwiążu w Babinie. 
Art. I. 

Na przeciąg lat pięciu od wejścia w wy- 
konanie tej uchwały nadajesię gminie w Ba- 
binie, powiatu Samborskiego, prawo do po- 
bierania myta od mostu na rzece Strwiążu 
w Babinie pod warunkiem utrzymywania 
przedmiotu omyconego własnym kosztem 
w dobrym stanie z zastrzeżeniem, że ana- 
logicznie do postanowień zawartych w $. 
38. ust. 12. ustawy drogowej z 5. lipca 
1897 dz. u. kr. Nr. 43., w razie niedopeł- 
nienia powyższego warunku, uprawniony 
będzie Wydział powiatowy do objęcia, za 
zgodą politycznej władzy powiatowej przed- 
miotu omyconego w bezpośredni zarząd 
własny na koszt i niebezpieczeństwo gminy 
w Babinie. 

Art. II. 


Opłatę myta pobierać należy według 
następującego wymiaru: 

1. Przy każdym wozie od jednego by- 
dlęcia zaprzężonego dwa (2) et. 

2. Od bydlyt przepędzanych: 

a) od każdego konia dorosłego, bydlę- 
cia rogatego, osła, muła dwa (2) et.; 

b) od pięciu świń albo cieląt jeden (1) ct.; 

e) od dziesięcin owiec jeden (1) ct. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
idą, są wolne od wszelkiej opłaty myt- 
niczej. 

Art. III. 

Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty mytniczej lub zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwata. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
en bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
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się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje punkt 7. | 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzieleniu gminie Wolicy koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych od przewozu 
przez rzekę Wisłę między Wolicą a Nie- 
połomicami. 

Sprawozdawca p. Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca p. Chamiee (czyta) : 

Sprawozdanie i 
Wydziału krajowego o udzieleniu gminie 
Wolicy koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych od przewozu przez rzekę Wisłę 
między Wolicą a Niepołomicami. 
Wysoki Sejmie! 

Na prośbę gminy Wolicy, powiatu 
Krakowskiego, 0 zezwolenie jej na urzą- 
dzenie publicznego przewozu przez rzekę 
Wisłę między Wolicą a Niepołomicami 
i o wyjednanie dla niej w drodze ustawo- 
dawstwa krajowego koncesyi do pobierania 
przy tym przewozie opłat mytniczych, 
orzekło tamtejsze c. k. Starostwo, że żą- 
dany przewóz na drodze gminnej od Ba- 
rana przez Ruszczę, Wyciąże i Wolicę do 
Niepołomie jest niezbędnie potrzebny tak 
dla przewożenia osób, jakoteż bydła i za- 
przęgów lekkich i ciężarowych i oświad- 
czyło się za proszoną koncesyą do poboru 
opłat mytniczych. 

Wydział powiatowy przeprowadziwszy 
dochodzenie komisyjne na miejscu, spraw- 
dził rzetelność podanych w prośbie gminy 
Wolicy okoliczności co do koncesyi na po- 
bór opłat mytniczych przy wspomnianym 
przewozie, a mianowicie: 

Przewóz znajduje się na bardzo uczęsz- 
czanej drodze, na lewym brzegu Wisły, 
tuż nad tymże brzegiem. 

Szerokość rzeki w miejscu przewozu, 
przy średnim stanie wody mierzy 84 
metrów. 

Potrzebne dla przewozu przyrządy, jak 
prom, łodzie, liny, łańcuchy i wiosła w ko- 
sztorysie policzone na 405 zł., sprawia pro- 
sząca gmina wyłącznie z własnych fun- 
duszów. 

Koszta rocznego utrzymania przewozu 
obliczone na 401 zł. a. w., tylko w takim 
razie mogą być zabezpieczone, jeżeli uży- 
czoną będzie pomoc przez przyzwolenie 
gminie na pobór opłat mytniczych. 

Na podstawie przeprowadzonego do- 
chodzenia, Wydział powiatowy po myśli 
g. 99. lit. c) ustawy gminnej zatwierdził 
uchwałę Rady gminnej w Wolicy, którą 
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przyjęto zobowiązanie gminy do utrzyma- 
nia przewozu. 

Wydział powiatowy usilnie popierając 
petycyę gminy Wolicy o udzielenie jej 
wyżej wspomnianej koncesyi nadmienia, że 
taż gmina z powodu lichych nisko położo- 
nych swych gruntów i bardzo częstych wy- 
lewów Wisły bardzo uboga, mająca między 
swymi mieszkańcami wielu rybaków i fli- 
saków, ze wszech miar zasługuje na udzie- 
lenie jej proszonej koncesyi, zwłaszcza, że 
daje Swarancyę, że przewóz będzie nale- 
życie utrzymywać ku zupełnemu zadowo- 
leniu przejeżdżających, S 
: Ww uwzględnieniu przytoczonych oko- 
liczności Wydział krajowy oświadcza się 
za udzieleniem gminie Wolicy żądanej kon- 
cesyi na przeciąg lat pięciu z zastrzeżeniem, 
że pobór myta rozpocznie się dopiero po 
oddaniu przewozu do użytku publicznego. 

Na podstawie powyższego wywodu 
PRE m ry wnosi : 

ysoki Sejm raczy powziąć załączon 
‘h uchwałę. ? ye i E j 

: Uchwała 
o udzieleniu gminie Wolicy koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych od przewozu 
przez rzekę Wisłę między Wolicą a Nie- 

połomicami. 
Art. I. 

Na przeciąg lat pięciu od wejścia w wy- 
konanie niniejszej uchwały nadaje się gmi- 
nie Wolicy, powiatu Krakowskiego, prawo 
do pobierania myta od przewozu przez 
rzekę Wisłę, między Wolicą a Niepołomi- 
cami, pod warunkiem utrzymywania przed- 
miotu omyconego w dobrym stanie wła- 
snym kosztem, z zastrzeżeniem, Że analo- 
gicznie do postanowień zawartych w $. 38. 
ust. 12. ustawy drogowej z 5. lipca 1897 
dz. u. kr. nr. 48. w razie niedopełnienia 
powyższego warunku, uprawniony będzie 
Wydział powiatowy do objęcia, za zgodą 
politycznej władzy powiatowej, przedmiotu 
omyconego w bezpośredni zarząd własny 
na koszt i niebezpieczeństwo gminy Wolicy. 

| Ę Art TI. 

atg myta l 6 
zasiępojącej e. prać należy według 

a) o ażdej sztuki i 

w zaprzęgu K i pół ar o. DS ZE 

„ b) od każdej sztuki bydła pociągowe © 
nie w zaprzęgu, od wierzchowca A 
od każdej sztuki bydła pędzonego cięż - 
kiego, jako to: od koni, wołów, bujaków 
krów, jałówek, byków, mułów i osłów 
i każdej pędzonej sztuki młodego bydła 
tego rodzaju dwa i pół (21/,) ct. 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego, jako to: od cieląt, owiec, kóz, 


18. Posiedzenie z dnia 4. lutego 1898, 


nierogacizny, jakoteż od każdej pędzonej 
sztuki młodego bydła tego rodzaju je- 
den (1) ct. 

d) od każdej osoby pieszej, jadącej 
powozem wyjąwszy woźnicę, lub jadącej 
wierzchem jeden (1) ct 

Pobór myta rozpocznie się dopiero po 
oddaniu wyżejwspomnianego przewozu do 
użytku publicznego. 


Art. TIL. 

Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty myta lub o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
en bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje punkt 8. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzieleniu Wydziałowi powiatowemu 
w Lisku koncesyi do pobierania opłat myt- 
niczych na drodze gminnej Olszanica - Ro- 
pienka 

Sprawozdawca p. Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca p. Chamiee (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu Wydzia- 
łowi powiatowemu w Lisku koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych na drodze 
gmiunej Olszanica-Ropienka. 
Wysoki Sejmie! 

Liski Wydział powiatowy po myśli 
ustawy drogowej za zgodą politycznej 
władzy powiatowej, objąwszy drogę gminną 
Olszanica-Ropienka w bezpośredni zarząd 
i dokonawszy w roku 1897 jej rekonstruk- 
cyi, na mocy uchwały Rady powiatowej 
z d. 8. listopada 1897 r. wniósł prośbę 
o wyjednanie w drodze ustawodawstwa 
krajowego koncesyi do pobierania na wspom- 
nianej drodze myta drogowego i mosto- 
wego na przeciąg lat pięciu wedle najniż- 
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szej taryfy, obowiązującej na droga-h kra- 
jowych. 

Za wniesioną prośbą przemawiają prze- 
dewszystkiem te okoliczności, że tak droga 
Olszanica - Ropienka, mająca w nieprzer- 
wanym ciągu 8 klm., jak i w 4 klm tejże 
drogi wybudowany most długości 20 me- 
trów, posiadają przepisane warunki do 
omycenia ; 

że urządzona droga dla komunikacyi 
publicznej i zaopatrzona w 39 mostów i prze- 
pustów, wymagała stopniowego wkładu 
w kwocie 29.316 zł. i że na ten cel, prócz 
użytych zasobów prestacyjnych, fundusz 
prestacyjny przyczynił się znaczniejszemi 
zasiłkami, które w r. 1897 zwiększone zo- 
stały aż do kwoty 5.566 zł.; i 

że znaczne koszta rocznej konserwacyi 
kosztorysem wykazane w kwocie 3.200 zł., 
niepomiernie zaciążyłyby na górskim po- 
wiecie, przeważnie przez ludność ubogą za- 
mieszkałym ; 

że do żądanego zaprowadzenia opłat 
mytniczych skłonił Reprezentacyę powia- 
tową głównie ten wzgląd, aby pociągnąć 
do opłat za niepomierne niszczenie drogi 
przez przedsiębiorców, którzy korzystając 
najwięcej z dobrocziejstwa należytej ko 
munikacyi, uchylają się od dobrowolnych 
świadczeń na rzecz utrzymania tej komu- 
nikacyi, a w pierwszym rzędzie przedsię- 
biorców, wywożących naftę z kopalni Ro- 
pienka i Wańkowa, tudzież wożących ma- 
teryały drzewne z lasów w wymienionych 
miejscowościach, w Brelikowie, Paszowej 
i Zawadce. 


W obec tych danych Wydział krajowy 
oświadcza się za udzieleniem Wydziałowi 
powiatowemu w Lisku koncesyi do pobie- 
rania opłat mytniczych na rzecz utrzyma 
nia drogi gminnej Olszanica - Ropienka. 

Na podstawie powyższego wywodu 
Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną 
uchwałę : 

Uchwała 


o udzielenie Wydziałowi powiatowemu 

w Lisku koncesyi na pobieranie opłat 

mytniczych na drodze gminnej. Olszanica- 
Ropienka. 


Art. I. 

Na przeciąg lat pięciu od wejścia 
w wykonanie tej uchwały nadaje się pra- 
wo do pobierania myta na drodze gmin- 
nej Olszanica - Ropienka Wydziałowi po- 
wiatowemu w Lisku jako władzy zarzą- 
dzającej, a to na rzecz tej drogi z za- 
strzeżeniem, że Wydział powiatowy uży- 
wając środków przewidzianych w Ś$. 19., 
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25. i 26. ustawy drogowej z dnia 5. lipca 
1897 Dz. u. kr. Nr. 48. przy pomocy po- 
bieranego w myśl $. 82. tejże ustawy do- 
chodu z powyższego myta, pokrywać bę- 
dzie wszelkie koszta połączone z utrzy- 
maniem omyconej drogi w dobrym stanie. 

Na wypadek zaniedbania przez Wy- 
dział powiatowy utrzymywanej drogi, za- 
strzega sobie Wydział krajowy wydanie 
stosownych zarządzeń, wskazanych w $. 
85. ust. 2. i 3. wyżej powołanej ustawy 
drogowej. 

Art. II. 

Opłatę myta drogowego i mostowego 
przy jednej zaporze pobierać należy we- 
dług tegoż samego wymiaru a mianowicie: 

a) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego w zaprzęgu dwa (2) ct.; , 

b) od każdej sztuki bydła pociągo- 
wego nie w zaprzęgu, od bydła pędzone- 
0 a i koni wierzchowych jeden 

ctl; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego pół (Y2) ct. 

Konie, woły, krowy, muły, osły na- 
leżą do bydła ciężkiego, zaś cielęta, Źre- 
bięta, owce, kozy i świnie do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem nie opłaca się żadnej należytości. 
.. Zwierzęta, które ssą i przy matkach. 
idą, są wolne od wszelkiej opłaty my- 
tniczej. 

Art. III. 

Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty myta lub zniżeniu tejże. , 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto stó Nikt.) „Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. 

Przystępujemy do rozprawy 
łowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały en bloc. APR 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. i i 

Kto się z tym wnioskiem zgacza, ra- 
czy rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę uchwałę en bloc, 
raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęta. , 4 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały w trzeciem czytaniu 
bez czytania. | 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza , raczy 
rękę podnieść. ( Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. 


szczegó- 
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, Kto przyjmuje tę uchwałę w trze- 
ciem czytaniu bez czytania, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Następuje punkt: 

9. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi komitetu To- 
warzystwa rolniczego w Krakowie o przy- 
znanie subwencyi 2.000 zł. na premie tar- 
gowe dla producentów chmielu krajowego. 


Sprawozdawca poseł Sstadnicki ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Stadnicki (czyta): 


i Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o pety- 
cyi komitetu Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie do 1. 107. 


Komitet Towarz. rolniczego w Kra- 
kowie wniósł petycyę do Wysokiego Sej- 
mu, żądając przyznania subwencyi w kwo- 
cie 2.000 zł. na wypłatę premii targowej 
w wysokości 4 zł. od cetn. metr. chmielu 
odpowiedniej jakości, dostarczonego na 
urządzić się mającą w Krakowie targo- 
wicę chmielową, bezpośrednio przez kra- 
Jowego producenta. - 

Z wszech miar uzasadnionemi uznać 

należy motywa komitetu Towarzystwa 
rolniczego, przytoczone na uzasadnienie 
potrzeby utworzenia targu chmielowego 
w Krakowie, tak w kierunku zaopieko- 
wania się tą ważną gałęzią produkcyi 
rolniczej, jako też z powodu wyswobodze- 
ma się z pod gniotącej ten produkt kon- 
kurency pozakrajowej. 
„. Potrzeba udowodnienia znakomitej 
Jakości naszego produktu , wywalczenia 
dlań należącej mu się słusznie „marki* 
w stosunkach handlowych, przez kraj 
cały zanadto jest odczutą, by dalszych 
na to używać potrzeba uzasadnień. 


Inną jednak kwestyą jest odpowiedni 
oj sposobów dojścia do zamierzonego 
celu. 
> „Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, 
że żądanie z funduszów krajowych sub- 
wency! na jakiś cel chociażby pożyteczny, 
ale skonsolidowany, że brak jeszcze wia- 
domości o tem, komu subwencya udzielo- 
ną być by miała, i brak pewności czy we 
właściwy sposób byłaby użytą, nie może 
1 nie powinno być Wysokiemu Sejmowi 
dozwolonem. - 

Dalszą wątpliwością jest właśnie pro- 
ponowany przez komitet Towarz. rolnicze- 
go sposób mający na celu zachęcenie pro- 
ducentów do obesłania powstać mającego 
targu chmielowego. 


Jeżeli myśl jest zdrową, a targowica 
w Krakowie urządzoną zostanie, a w do- 
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datku producentom zapewnioną zostanie 
możność korzystania z zaliczek odpowie- 
dnich na dostawić się mający produkt, 
to niewątpliwie wielu producentów nie 
mających lepszego sposobu zbycia swego 
produktu, pospieszy z nim do Krakowa 
bez żadnej innej zachęty jak w nadziei 
własnego zysku. 

Owa proponowana premia targowa 
nikogo nie zdecyduje do obesłania targu, 
a gdyby wprowadzoną została w myśl 
propozycyi komitetu rolniczego, czyż mo- 
żnaby nazwać ją sprawiedliwą, gdyby co 
przecież jest przypuszczalnie możliwem— 
była premią dla producentów od miejsca 
zbytu nie zanadto oddalonych, a mających 
tem samem możność dostać się najwcze- 
śniej na projektowany targ, lub gdyby 
udzieloną została tylko tym producentom, 
którzy hodując najwcześniejsze gatunki 
chmielu, chociaż może gorszej jakości, 
pierwsi na targ pojawióby się mogli. 

Dla tego też nie spuszczając z oka 
tej ważnej gałęzi produkcyi rolniczej, a 
pragnąc do jej rzeczywistego powodzenia 
się przyczynić, na podstawie wszechstron- 
nego zastanowienia się nad wyborem do 
tego prowadzących środków, sądzi komi- 
sya gospodarstwa krajowego, iż tylko ode- 
słaniem całej kwestyi Wydziałowi krajo- 
wemu do ocenienia należycie ją załatwi. 

Na podstawie powyższych wywodów 
komisya gospodarstwa krajowego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie L. 107. odstępuje się Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania i eweutual- 
nego postawienia wniosków na przyszłej 
sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje punkt: 

10. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi gmin i obszarów dworskich: 
Olesko, Podhorce, Chwatów, Zahorce, Juś- 
kowice, Ożydów i Przewłoczna o budowę 
drogi z Oleska do Podhorzec. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski ma 

łos. 

i Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin i ob- 
szarów dworskich: Olesko, Podhorce, Chwa- 
tów, Zahorce, Juśkowice, Ożydów, Prze- 
włoczna, o budowę drogi z Oleska do 
Podhorzec. 
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o podwyższenie subwencyi z 30 na 509), 
nie przechodzi atrybucyi przysługujących 
Wydziałowi krajowemu, ponieważ dalej ter- 
mina, w których Wydział krajowy przy- 
znaną subwencyę wypłacić jest czyto w obo- 
wiązku czy w możności od jego uznania 
zależą, komisya drogowa nie uważa się za 
kompetentną do wydawania pod tym wzglę - 
dem opinii swojej i wkraczanie w atrybu- 
cyi przyznane Wydziałowi krajowemu. 

Co do drugiego. Komisya drogowa są- 
dzi, że przyznawanie nowych subwencyj 
lub podwyższenie już dawniej przyznanych 
na drogi już zbudowane, dopuszczane być 
nie może, a to ze względu na niemożebność 
obliczenia w jakiej wysokości tego rodzaju 
subwencyonowanie dróg krajowy fundusz 
drogowy by obciążyło, ze względu także 
na uszczerbek, jakiby nowo budować się 
mającym drogom subwencyonowanie dróg 
już zbudowanych przynieść musiało. 

Z powyższych powodów komisya dro- 
gowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycya powiatu Jarosławskiego o pod- 
wyższenie subwencyi 300/, na drogę Łazy- 
Nowa Grobla, której znaczenie komisya 
drogowa uznaje, na subwencyę 50'/, odstę- 
puje się Wydziałowi krajowemu do załat- 
wienia. 

Nad tąż samą petycyą o ile ona doty- 
czy przyznania podwyższonej subwencyi 
na już zbudowaną w r. 1896 i 1897 część 
drogi, przechodzi Sejm do porządku dzien- 
nego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: A 

Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi gminy Siedleczka (pow. Łańcuckiego 
w sprawie uwolnienia mieszkańców tej gmi- 
ny od obowiązku opłacania myta na dro- 
dze krajowej. 

Sprawozdawca p Michałowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michałowski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gminy Sie- 
aleczka powiatu Łańcuckiego w sprawie 
uwolnienia mieszkańców gminy Siedleczka 
od obowiązku opłacania myta na drodze 
krajowej. 
Wysoki Sejmie! 

Komisya drogowa nie jest w stanie 
powziąć merytorycznej opinii o petycyi 
gminy Biedleczka, a to z powodu niemo- 
żności sprawdzenia dat w petycyi przyto- 
czonych oraz z powodu nie przyłączenia 


Wysoki Sejmie! 

Petenci żądają wybudowania i utrzy- 
mywania drogi z Oleska do Podhorzee 
kosztem funduszów krajowych. 

Ze względu że droga ta jakkolwiek 
potrzebna , ma tylko lokalne znaczenie, 
żądanie petentów nie ma żadnego uzasa- 
dnienia. 

Nie da się zaprzeczyć, że Podhorce 
mają zamek tak pięknie urządzony i utrzy- 
mywany, a zawierający piękną bibliotekę 
i mnóstwo ważnych dokumentów history- 
cznych , zasługują na to, aby były połą- 
czone dobrą drogą z Oleskiem zkąd się ma 
już dojazd kolejowy do Ożydowa. 

Droga ta jednak może być zbudowa- 
ną wedle ogólnie przyjętych zasad kosz- 
tem funduszów powiątowych, bądź też 
kosztem funduszu powiatowego dróg gmin- 
nych i subwencyi Wydziału krajowego, 
z tych więc powodów komisya drogowa 
wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Powyższą petycyę 1. 861. odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu do załatwienią. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamkniętą. Kto przyj- 
muje ten wniosek , zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje punkt: 

11. Sprawazdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziału powiatowego Jaro- 
sławskiego o podwyższenie subwencyi na 
drogę Łazy-Nowa Grobla. 

à Sprawozdawca poseł Michałowski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Michałowski (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi Wydziału 
powiat. Jarosławskiego o podwyższenie 
subwencyi na drogę Łazy-Nowa Grobla. 
Wysoki Sejmie! 

Petycya Wydziału powiat. Jarosław- 
skiego zmierza do dwóch celów: 

1. do uzyskania podwyższenia przy- 
znanej mu przez Wydział krajowy 30- 
procentowej subwencyi na budowę drogi 
Łazy-Nowa Grobla na 50-procentową sub- 
wencyę i o przyspieszenie rat, w których 
subwencya ma być wypłaconą; 

2. do uzyskania tej podwyższonej 
subwencyi nie tylko na budować się ma- 
Jącą część drogi, lecz także na tę jej 
część, która w r. 1896 i 1897 przy sub- 
wencyi krajowej 80-procentowej już wy- 
budowaną została. 

, Co do pierwszego. Ponieważ załatwie- 
nie petycyi Wydziału pow. Jarosławskiego 
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do petycyi opinii Wydziału powiatowego 
Łańcuckiego o tej sprawie. 

í tego powodu Komisya drogowa 
wnosi : > 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

.  Petycyę gminy Siedleczka odstępuje 
się Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
do merytorycznego załatwienia. 


, , Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto glosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w Ropczy- 
cach żądającej zasilenia powiatowych fun- 
duszów drogowych. 

Sprawozdawca p. Starzyński ma głos. 

Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi Wydziału po- 
wiatowego w Ropczycach, żądającej zasile- 
nia powiatowych funduszów drogowych. 
Wysoki Sejmie! 

„Wydział powiatowy w Ropczycach 
wniósł do Wysokiego Sejmu petycyę o udzie- 
lenie subwencyi celem zasilenia powiato- 
wych funduszów drogowych. 

. W powyższej petycyi przytacza Wy- 
dział powiatowy, że ma do utrzymywania 


84 kilometrów dróg I. klasy i 512 kilom. 
dróg TI. klasy. 


Wedle przedłożonego preliminarza na 
rok 1898. koszta utrzymania dróg powia- 
towych wraz z płacą inżyniera powiato- 
wego wynosić mają kwotę 8625 zł. zaś koszt 
utrzymania dróg I. i IL kl. kwotę 25.000 
zł. czyli razem 33.625 zł.; gdy zaś na po- 
krycie tego wydatku spodziewany dochód 
z myta powiatowego, spłaty prestacyi i 
zapasu kasowego wynosić ma tylko 3.360 
zl., przeto zostaje do pokrycia dodatkami 
do podatków kwota 30.275 zł. Na pokry- 
cie tej kwoty uchwaliła Rada powiatowa 
pobierać 181°% dodatków do podatków, 
oprocz 10v/, dodatków pobierać się mają- 
cych już z mocy ustawy. | 

Gdy wedle $. 28 ustępu 4, ustawy dro- 
gowej z roku 1897 może być przyznany 
z funduszu krajowego zasiłek dla powiato- 
wych funduszów drogowych, w razie jeżeli 
powiatowe dodatki do podatków bezpośred- 
nich uchwalone przez Radę powiatową 
łącznie z 100/, stałym dodatkiem przenoszą 
20'/, tychże podatków, który to wypadek 
właśnie w powiecie ropczyckim zachodzi, 
przeto komisya drogowa wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
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Petycyę Wydziału Rady powiatowej 
ropczyckiej odstępuje się Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania i załatwienia w myśl 
$. 26 ustawy drogowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi gmin i obszarów dworskich żądają- 
cych zniżenia myta mostowego w Deny- 
sowie. 

Sprawozdawca p. Starzyński ma głos. 

Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin i obsza- 
rów dworskich żądających zniżenia myta 
mostowego w Denysowie. 
Wysoki Sejmie! 

Trzy gminy i trzy obszary dworskie 
powiatu tarnopolskiego wniosły do Wyso- 
kiego Sejmu prośbę o zniżenie myta mo- 
stowego na rzece Strypie w Denysowie 
z 4 na 2 centy od konia, motywując swoje 
żądanie tą okolicznością, iż w roku bieżą- 
cym otwartą została stacya kolei w Deny- 
sowie (linia Halicz-Ostrów) wskutek czego 
zwiększyła się frekwencya przejezdnych, a 
tem samem i dochód z myta. 

Zważywszy, że koncesya na pobór myta 
mostowego w wysokości 4 ct. od konia, 
odpowiadającej w zupełności długości przed- 
miotu omycowego (44'/, metra) nadaną zo- 
stała gminom wspólnie z obszarami dwor- 
skimi w Denysowie i Kupczyńcach uchwałą 
Wysokiego Sejmu z dnia 3. lutego 1897 
na lat pięć; komisya drogowa jest zdania 
iż nawet w razie zmienienia się stosunków 
lokalnych przed upływem pięciolecia ta- 
ryfa zniżoną być niemoże i dlatego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin i obszarów dworskich 
r_wiatu tarnopolskiego, o zniżenie taryfy 
myta mostowego na rzece Strypie, odstę- 
puje się Wydziałowi krajowemu do zbada- 
mia przy ewentualnem odnawianiu konce- 
syi mytniczej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : , 

Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi p. Zdzisława Wolskiego w sprawie 
budowy drogi w Siennowie. 

Sprawozdawca p. Starzyński ma głos. 

Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 
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Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi p. Zdzisława 
Wolskiego, dotyczącej budowy drogi w 
Siennowie. 
Wysoki Sejmie! 

Pan Zdzisław Wolski, wniósł do Wy- 
sokiego Sejmu petycyę o wybudowanie 
czterech kilometrów drogi szutrowanej 
w gminie Siennów powiatu Łańcuckiego, 
która to droga miałaby łączyć ze sobą 
dwie już istniejące drogi szutrowane t j: 
Kańczuga - Pruchnik i Kańczuga- Jarosław. 

Petent motywuje potrzebę budowy tej 
drogi jedynie złym stanem dróg w gminie 
Siennów utrudniającym transport drzewa i 
kamienia przeznaczonego do budowy innych 
dróg. 

Ponieważ do petycyi nie dołączono ani 
planu sytuacyjnego ani wogóle żadnych 
alegatów, z którychby kcmisya drogowa 
mogła powziąść przekonania tuk o rzeczy- 
wistej potrzebie jakoteż o kosztach żąda- 
nej budowy, przeto komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

Petycyę p. Zdzisława Wolskiego o wy- 
budowanie 4 kilemetrów drogi w gminie 
Siennów cdstępuje się Wydziałowi krajo- 
wemu do urzędowego załatwienia. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi gmin i obszarów dworskich Korczyn, 
Kruszelnica, Jamielnica, Podhorodce, Urycz 
i Sopot w pow. Stryjskim, o przyspiesze- 
nie rekonstrukcyi drogi komunikacyjnej i 
budowy mostu na rzece Stryj w Kruszel- 
nicy. 

Sprawozdawca p. Olpiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Olpiński (czyta) : 
Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin i obsza- 
rów dworskich Kruszelnica, Jamielnica, 
Podhorodce, Urycz i Sopot w powiecie 
Stryjskim w sprawie przyspieszenia rekon- 
strukcyi drogi komunikacyjnej 1 budowy 
mostu na rzece Stryj w Kruszelnicy. 

Wysoki Sejmie! 

Gminy i obszary dworskie Korczyn, 
Kruszelnica, Jamielnica, Podhorodce, Urycz 
i Sopot w powiecie Stryjskim w r. 1895 
wniosły do Wys. Sejmu petycyą o subwen- 
cyę 50%, z funduszów krajowych na bu- 
dowę mostu na rzece Stryj, we wsi Kru- 
szelnica a Wys. Sejm uchwałą z dnia 22. 
stycznią 1895 przyznał Wydziałowi powia- 
towemu w Stryju subwencye w wysokości 
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15%, kosztów budowy na most na rzece 
Stryj w Kruszelnicy oraz bezprocentową 
pożyczkę na ten sam most w wysokości 
25°% kosztów budowy. 

Z tej uchwały Wys. Sejmu Wydział 
powiatowy w Stryju nie skorzystał i do 
budowy mostu nie przystąpił lecz uchwa- 
lił przystąpić do budowy szutrowanej dro- 
gi od siacyi kclejowej w Synowodzku wy- 
żnem przez Korczyn, Kruszelnicę, Urycz 
do Schodnicy a więc most na Stryju w Kru- 
szelnicy do którego odnosi się uchwała 
Wys. Sejmu z 22. stycznia 1895 stałby się 
składową częścią budować się mającej 
drogi. 

W r. 1896 wniósł więc Wydział pow. 

w Stryju do Wys. Sejmn petycyę o pozo- 
stawienie w mocy uchwały z 22. stycznia 
1895 i przyznanie subwencyi 509/, na bu- 
dowę całej drogi Synowodzko wyżne — 
Schodnica, a której składową częścią byłby 
rzerzony most na rzece Stryj w Kruszel- 
nicy. 
Wysoki Sejm w załatwieniu sprawo- 
zdania komisyi drogowej o tej petycyi po- 
wziął na posiedzeniu z dnia 1. lutego 1896 
następującą uchwałę: petycyę Wydziału 
powiatowego w Stryju o subwencyę na 
budowę drogi Synowodzko wyżne-Schodni- 
ca i na budowę mostu w Kruszelnicy od- 
stęruje się Wydziałowi krajowemu do mo- 
żliwego uwzględnienia po myśli okólnika 
Wydziału krajowngo z d. 22. grudnia 1882 
i dodatkowej instrukcyi z d. 20. lipca 1890 
z uwzględnieniem uchwały sejmowej z d. 
22. stycznia 1895 dotyczącej bezprocento- 
wej pożyczki w wysokości 259%, na budowę 
mostu w Kruszelnicy. 

Dla zbadania warunków budowy mo- 
stu na rzece Stryj w Kruszelnicy wydele- 
gował w lipcu 1697 Wydział krajowy in- 
Żyniera swego, który w sprawozdaniu do 
Wydziału krajowego pod dniem 10. lipca 
1897 LW. 44.014 powiada, że stały most 
w Kruszelnicy na filarach murowanych 
byłby bardzo kosztowny a dla bardzo zna- 
cznego zmniejszenia kosztów budowy na- 
leży go umieścić powyżej Kruszelnicy oko- 
ło 2 klm. 

Wydział krajowy przesyłając 30. lipca 
1897 LW 44.014 rzeczone sprawozdanie 
inżyniera Wydziału krajowego, Wydziałowi 
powiat, w Stryju nadmienia również, że 
wypracowanie szczegółowego projektu mo- 
stu będzie mógł na żądanie zarządzić, po 
ostatecznem zdecydowaniu przez Wydział 
pow. punktu umieszczenia mostu, na wy- 
bór którego, mogą również wpływać oprócz 
kosztów, warunki ekonomiczne, Żądanie 
okolicy i datki dobrowolne stron intereso- 
wanych. 
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Na powyższy reskrypt Wydziału kra- 
jowego z lipca 1897 Wydział powiatowy 
w Stryju do dnia dzisiejszego żadnej odpo- 
wiedzi Wydziałowi kraj. nie dał. 

Na podstawie powyższych wywodów, 
komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin i obszarów dworskich 
w powiecie Stryjskim przekazuje się Wy- 
działowi krajowemu do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyach Zwierzehności gminnych w Zem. 
pniowie, Brniu Osuchowskim, Czerminie, 
łzysakowie, Woli Ottałęskiej, Kawenczynie, 
Hohenbachu, Ottałężu, Surowie i Górce ad 
Surowa w sprawie budowy drogi w za- 
chodniej części powiatu Mieleckiego z Gór- 
ki do Mielca. 

Sprawozdawca p. Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Olpiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyach Zwierzchno- 
ści gminnych w Zempniówie (L. s. 821), 
Brniu osuchowskim (822), Czerminie (823), 
łysakowie (824) Woli Ottałęzkiej (825), 
Kawęczynie (826), Hohenbachu (827), Ot- 
tałężu (977), Surowie (978) i Górce ad Su- 
rowa (9/9) w sprawie budowy drogi w za- 
chodniej części powiatu mieleckiego od 
Górki przez Czermin, Trzcianę i Wolę 
mielecką do Mielca. 
Wysoki Sejmie! 

Zwierzchności gminne w Zilempniowie, 
Brniu osuchowskim, Czerminie, Łysako- 
wie, Woli Ottałęzkiej, Kawęczynie, Hohen 
bachu, Ottałężu, Surowie i Górce ad Su- 
rowa wniosły do Wys. Sejmu petycye o 
budowę drogi w zachodniej części powiatu 
mieleckiego od Górki przez Czermin, Trzcia. 
nę i Wolę mielecką do Mielca. 

Wedle zapodania tych gmin klęska 
nieurodzaju w r. 1897 spowodowana gra- 
dobiciem, wylewami i słotą jest tak zna- 
czną, że już dzisiaj nędza i głód zaglądają 
do chat włościańskich. 

Z powodu braku fabryk, przemysłu 
domowego lub też innego zarobku w po- 
wiecie mieleckim, nędza i głód z wiosną 
jeszcze bardziej się zwiększa a o zarobek 
w powiecie trudno. 

Aby temu opłakanemu stanowi zapo- 
biedz proszą petenci o zarobek a który 
może być im dostarczony przy budowie 
rzeczonej drogi. 


18. Posiedzenie z dnia 4. lutego 1898. 


Komisya drogowa jest tego zdania, że 
ze względów praktycznych i moralnych 
najbardziej wskazaną jest ta pomoc, która 
ubogiej ludności dostarczy zarobku przy 
robotach publicznych. 

Z powyższych przytoczonych powodów 
komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przekazuje Wydziałowi krajo- 
wemu do zbadania i załatwienia przy roz- 
dzielaniu zapomóg dla ludności dotkniętych 
klęską nienrodzaju w r. 1897. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Jeżeli nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: ~S 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Zwierzchności gminy Chocin tudzież 
Zwierzchności gmin Majdan, Krasna, Be- 
reźnica, Niebyłów, Petranka i Dobrowlany 
w powiecie Kałuskim o uwolnienie od 
datków na akuszerki okręgowe. 


Sprawozdawca p. Słotwiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej o petycyi Ziwierzch- 
ności gmin Chocin tudzież Źwierzchności 
gmin Majdan, Krasna, Bereźnica, Niebyłów, 
Petranka i Dobrowlany położonych w po- 
wiecie Kałuskim o uwolnienie od datków 
na wynagradzania akuszerek okręgowych. 
Wysoki Sejmie! 

Zwierzchności gmin Chocin, Majdan, 
Krasne, Bereźnica szlachecka, Sandstreu, 
Niebyłów, Petranka i Dobrowlany poło- 
żonych w powiecie Kałuskim użalają się 
na to, że muszą opłacać akuszerki okrę- 
gowe, lubo akuszerkami temi z powodu 
wysokości kosztów nie posługują się 
i z tego powodu proszą o uwolnienie ich 
od opłacania tych akuszerek. 


Z uwagi jednak, że obowiązek gmin 
do przyczyniania się pewnymi datkami 
do płac akuszerek okręgowych polega na 
ustawie kraj. z dnia 2. lutego 1891. Nr. 17., 
i rozporządzeniu e. k. Namiestnictwa z dnia 
30. sierpnia 1892. 1. 67.596, wydanego 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym, 
z uwagi dalej, że akuszerki okręgowe 
mają obowiązek udzielania ubogim poło- 
żnicom bezpłatnej pomocy a w końcu 
z uwagi, że staranie i piecza o ubogich 
jest obowiązkiem gmin wypływającym 
z ustawy gminnej, komisya petycyJna nie 
znajdując podstaw do jakiegokolwiek 
wskutek tej petycyi zarządzenia, wnosi: 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Zwierzchności gmin Cho- 
cin, Majdan, Krasne, Bereźnica szlachecka, 
Niebyłów, Sandstreu, Petranka i Dobro- 
wlany o uwolnienie od datków na opła- 
canie akuszerek okręgowych, przechodzi 
Sejm do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Jeżeli nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie  komisyi  petycyjnej 
w sprawie prośby Dra Jana Sołowskiego 
prow. prymaryusza szpitala powszechnego 
w Zaleszczykach o veniam aetatis. 


Sprawozdawca p. Michalski ma głos, 


Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby Dra 
Jana Sołowskiego, prowizorycznego pry- 
maryusza szpitala powszechnego w Zale- 
szczykach „o veniam aetatis“. 
Wysoki Sejmie! 

Dr. Jan Sołowski, mianowany przez 
Wydział krajowy prowizorycznym pry- 
"maryuszem szpitala powszechnego w Za- 
leszczykach dla przekroczenia wieku nor- 
malnego w służbie krajowej nie może 
uzyskać stabilizacyi na tej posadzie, do- 
póki nie uzyska od Wysokiego Sejmu „ve- 
niam aetatis“. 

Ze względu, że petent pozostając 
w służbie krajowej od roku 1880. prze- 
kroczył wiek normalny na stałych usłu- 
gach w zakładach krajowych, najpierw 
jako sekundaryusz, następnie zaś jako 
prymaryusz szpitala krajowego we Lwowie 
1 Zaleszczykach, wnosi komisya petycyjna : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela Drowi Janowi Sołow- 
skiemu prowizorycznemu prymaryuszowi 
szpitala powszechnego w Zaleszczykach 
„veniam aetatis“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Anny Bireckiej, wdowy po gr.-kat. 
proboszczu w Żurawicy o wyznaczeniejej 
pensyi z funduszów krajowych. 

Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi Anny zSzkol- 
nickich, wdowie po śp. Konstantym Bi- 
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reckim gr.-kat. proboszcz w Zurawicy po- 
wiatu przemyskiego o wyznaczenie Jej 

z funduszów krajowych pensyl. 

Wysoki Sejmie! 

Anna z Szkolnickich Birecka, wdowa 
po gr-kat. proboszczu w Zurawiey po- 
wiatu przemyskiego, opisując swój poli- 
towania godny stan w jakim znachodzi 
się mając wraz z dwoma synami tylko 
60 zł. rocznie na utrzymanie, prosl aby 
Wysoki Sejm raczył jej z funduszów kra- 
jowych pensyę roczną w dowolnej wy- 
sokości udzielić. 

Komisya petycyjna, chociaż bynaj- 
mniej niezapoznaje, że położenie wdów 
i sierót po gr.-kat. duszpasterzach jest 
bardzo opłakane i politowania godne, i że 
państwo I kraj dbając dość hojnie o za- 
bezpieczenie losu wdów isierót po swoich 
funkcyonaryuszach, nawet i takich, którzy 
stosunkowo mniejsze usługi państwu i kra- 
jowi oddają, jak gr.-kat. duchowieństwo 
poniekąd obowiązek ma o zabezpieczenie 
losu wdów i sierót po gr.-kat. duchowień- 
stwie pomyślić; lecz ponieważ w tym kie- 
runku do teraz (z przykrością podnosi się) 
nic nie uczyniono i Wysoki Sejm żadnymi 
funduszami na ten cel przeznaczonymi 
nierozporządza, komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Anny z Szkolniekich, 
wdowy po śp. Konstantynie Bireckim 
o wyznaczenie jej pensyi z funduszów 
krajowych, przechodzi się do porządku 
dziennego: 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Jana Kobyleckiego o stabilizacyę 
na posadzie portyera przy szpitaliku św. 
Zofii we Lwowie. 

Sprawozdawca p. Kostheim ma głos. 


Sprawozdawca p. Kostheim (czyta) : 
Pprar e |. m 
komisyi petycyjnej na skutek petycy! Jana 
R eo wniesionej do Wys. Sejmu 
dnia 20. stycznia 1898 1. 992, o stabili- 
zacyę w charakterze portyera przy SZp1- 
taliku św. Zofii we Lwowie. 
Wysoki Sejmie! 

Jan Kobylecki twierdzi, że od r. 1880. 
aż do r. 1892. służył w charakterze pa- 
robka przy szpitaliku św. Zofii zaś od 
roku 1892. do obecnej chwili w charakterze 
odźwiernego przy tym samym szpitaliku. 
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„ Będąc żonatym i ojcem licznej ro- 
dziny a wypełniając swoje obowiązki jak 
twierdzi ku zadowoleniu przełożonych, 
pragnie uzyskać stabilizacyę. 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Jana Kobyleckiego, odźwier- 

nego w szpitaliku św. Zofii we Lwowie, 
o stabilizacyę na posadzie dotychczas zaj- 
mowanej, odstępuje się Wydziałowi kra- 
Jowemu do załatwienia. 
i Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
me żąda, rozprawa zamknieta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje : 
Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Bazylego Bandrowskiego o odpi- 
samle reszty kosztów leczenia obłąkanego 
syna w kwocie 98 zł. 

Sprawozdawca p. Kostheim ma głos. 

Sprawozdawca p. Kostheim (czyta) : 

S Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej na skutek prośby Ba- 
zylego Bandrowskiego, wniesionej do Wys. 
Sejmu 22. stycznia 1898 1. 1100 o daro- 
wanie resztującej kwoty 93 zł. kosztów le- 
czenia syna Jana Bandrowskiego w kraj. 
zakładzie obłąkanych w Kulparkowie. a 

Wysoki Sejmie! 

Bazyli Bandrowski twierdzi w swojem 
podaniu, že jest biednym i nie može za- 
płacić wszystkich kosztów leczenia syna 
swego śp. Jana Bandrowskiego przez Za- 
kład obłąkanych w Kulparkowie na 193 zł. 
8 et. policzonych. 

Na poczet tej należytości została 
kwota 100 zł. 28 ct. w drodze 'egzekucyi 
przez c. k. Starostwo z majątku petenta 
wydobyta, rozchodzi się obecnie o daro- 
wanie resztującej sumy 93 zł. 8 ct. a względ- 
mie 0 przeniesienie takowej na fundusz 
krajowy, 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Ą Prośbę Bazylego Bandrowskiego, o 
arowanie resztującej sumy 93 zł. 8 ct. a 
względnie o przeniesienie takowej na fun- 
usz krajowy, wymaganej przez Zakład 
w Kulparkowie , tytułem kosztów leczenia 
syna śp. Bandrowskiego, odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
możliwego uwzględnienia. 
„ _ Marszałek. Rozprawa otwarta 
ae kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
ada, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wnlosek komisyi, zechce rękę podnieść 
Większość). Jest przyjęty, 


Czy 


nie 
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Następny punkt porządku dziennego 
usuwam na koniec posiedzenia. 

Przechodzimy obecnie do punktu 24, 
t. j. do sprawozdania komisyi administra- 
cyjnej o petycyi gminy Wilcza względnie 
zezwolenia na rozdzielanie czynszu dzier- 
żawnego, za pastwisko pobieranego, mię- 
dzy członków gminy. 

Sprawozdawca p. Dworski ma głos. 
Sprawozdawca p. Dworski (czyta) : 
Sprawozdanie 
komisyi administracyjnej o petycyi gminy 
Wilcza względem zezwolenia na rozdzie- 
lanie czynszu dzierżawnego za pastwisko 
pobieranego między członków gminy. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Wilcza w powiecie przemys- 
kim wydzierżawiła pastwisko swoje wojsko- 
wości do odbywania ówiczeń wojskowych 
na czas od 1. stycznia 1895 do 31. grud- 
nia 1904. za czynsz roczny po 1279 złr. 
76 ct. umówiony. 

Na odbytem 13. lutego 1896 posiedze- 
niu uchwaliła Rada gminna Wilczy roz- 
dzielanie tego czynszu dzierżawnego po- 
między członków gminy, uzasadniając tę 
uchwałę twierdzeniem, iż członkowie gmi- 
ny, pozbawieni użytkowania dla własnego 
bydła pastwiska, ponoszą znaczne straty 
w kosztach utrzymania takowego; dalej 
uwagą, że gmina Wilcza ma oprócz do- 
chodu z tego czynszu dzierżawnego, inne 
stałe dochody, wystarczające na pokrycie 
wszelkich potrzeb, i że nienakładano do- 
tąd na członków gminy żadnych dodatków 
do podatków bezpośrednich , lecz pokry- 
wano wszystkie zwyczajne i nadzwyczajne 
potrzeby dochodami. 


W celu uzyskania zezwolenia na wy- 
konanie tej uchwały wniosła gmina Wilcza 
za pośrednictwem Wydziału przemyskiej 
Rady powiatowej d. 18. lutego 1896 1. 525 
do Wysokiego Sejmu petycyę, która to 
petycya zwróconą jej została uchwałą 
Wydziału krajewego z d. 10. lutego 1897 
l. 9143. z oznajmieniem, że gmina może 
ją wnieść do W. Sejmu na ręce jednego 
z posłów sejmowych. 

Tą samą petycyę, uzupełnioną podpi- 
sem posła sejmowego wniosła gm. Wilcza 
d. 19. stycznia 1898. 1. 905. do Wysokiego 
Sejmu. 

Z powodu, że sprawa ta nie jest do- 
statecznie zbadaną , gdyż niewiadomo czy 
pastwisko jest majątkiem gminy czy dob- 
rem jej, że niedostarczono żadnych dowo- 
dów na okoliczności w uchwale Rady 
gminnej przytoczone, nie może petycya ta 
merytorycznie być załatwioną. 
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Mając jednak na uwadze, że odjęcie 
możności pasania bydła swojego na wy- 
dzierżawionem wojsku pastwisku, może 
być dla członków gminy do tego upraw- 
nionych przyczyną szkody, którą by wy- 
nagrodzić należało, mniema komisya ad- 
ministracyjna, iż zbadanie okoliczności 
w uchwale Rady gminnej Wilczy z 19. lu- 
tego 1896 przytoczonych jest wskazane, 
wnosi zatem : 2 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy Wilcza, o pozwolenie 
rozdzielania pobieranego czynszu za wy- 
dzierżawione wojsku pastwisko gminne 
pomiędzy członków gminy, dnia 19. stycz- 
nia 1898 L s. €OB. wniesioną, przekazuje 
Sejm Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i odpowiedniego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi gmin Gawłuszowice i Ostrówek o 
zniżenie taryfy względnie uwolnienie od 
opłaty mytniczej od przewozu przez rzekę 
Wisłok. 

Sprawozdawca p. Starzyński ma głos. 

Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin Gawłu- 
szowice i Ostrówek o zniżenie taryfy 
względnie uwolnienie od opłaty mytniczej 
od przewozu przez rzekę Wisłok. 
Wysoki Sejmie ! 

Gminy Gawłuszowice i Ostrówek po- 
wiatu mieleckiego wniosły do Wys. Sejmu 
prośbę o zniżenie myta przewozowego od 
przewozu przez rzekę Wisłok względnie o 
zwolnienie od opłaty tegoż myta dzieci 
idących przez prom do szkoły i ludności 
udającej się do kościoła po drugiej stronie 
rzeki położonego. 

Zważywszy, że koncesya mytnicza na 
pobór opłat od przewozu przez Wisłok 
nadaną została obszarowi  dworskiemu 
w Gawłuszowicach uchwałą Wys. Sejmu 
z dnia 15. lutego 1897 na lat pięć a w ar- 
tykule III. odnośnej koncesyi powiedziano 
wyrażnie, iż przy poborze myta przewo- 
zowego mają być zastosowane ogólnie obo- 
wiązujące przepisy o uwolnieniu od opłat 
mytniczych , 

Komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin Gawłuszowice i Ostró- 
wek odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i załatwienia w myśl odnoś- 
nej koncesyi mytniczej. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: sprawozdanie komi- 
syi drogowej z petycyi mieszkańców powia- 
tu Strzyżowskiego o subwencyę na budowę 
mostu na Wisłoku na drodze powiatowej 
Strzyżowsko-Domaradzkiej. 

Sprawozdawca p. Urbański ma głos. 

Sprawozdawca p. Urbański. (czyta): 

Sprawozdanie 
Komisyi drogowej z petycyi mieszkańców 
powiatu Strzyżowskiego o subwencyę na 
budowę mostu na Wisłoku na drodze po- 
wiatowej strzyżowsko-domaradzkiej 
Wysoki Sejmie! 

Uchwałą Wysokiego Sejmu z stycznia b.r. 
odesłaną została petycya 1.993 mieszkańców 
powiatuStrzyżowskiego do komisyi drogowej. 

W petycyi tej upraszają petenci, aby 
Wysoki Sejm raczył, na budowę mostu na 
Wisłoku na drodze powiatowej Strzyżów- 
Domaradz oraz na przełożenie tej drogi 
w I. kilometrze, uchwalić subwencyą w wy- 
sokości połowy kosztów obliczonych w przed- 
łożonym kosztorysie na 38.000 złr. 

Uzasadniając tę prośbę podnoszą pe- 
tenci, że droga Strzyżowsko-Domaradzka 
przekraczająca pod Strzyżowem rzekę Wi- 
słok, łączącą się w Domaradzu z drogą po- 
wiatową domaradzko-brzozowską oraz z dro- 
gą państwową przemysko-dukelską, a ta z 
drogą państwowąKrośnieńską jest pod wzglę- 
dem handlowym bardzo ważną. Dalej pod- 
noszą petenci, że od czasu. wybudowania 
kolei jasielsko-rzeszowskiej, ruch handlowy 
i osobowy w znacznej części powiatów 
brzozowskiego i krośnieńskiego skierowany 
został do stacyi kolei w Strzyżowie i od- 
bywa sią tą w mowie będącą drogą. Brak 
zatem pewnej i stałej komunikacyi przez 
rzekę Wisłok, gdyż przeprawa odbywa się 
promem, a wrazie większej wody, w czasie 
spływających lodów lub zamarznięcia czę- 
ściowego, wszelka komnunikacya jest nie- 
możliwą, dotkliwie odczuwać się daje. 

Komisya drogowa podając tę petycyę 
i jej uzasadnienie, przyznaje, że droga strzy- 
żowsko-domaradzka na której ruch handlowy 
i osobowy stale wzrasta, jak dowodzi podno- 
szenie się ciągłe dochodów z promu jest bardzo 
ważną nietylko dla powiatu strzyżowskiego 
ale także dla sąsiednich powiatów, ma zatem 
ta komunikacya większe jak lokalne lub po- 
wiatowe znaczenie i że brak mostu na Wi- 
słoku ruch ten tamujący często odczuwać 
się daje. 

Z powyższych powodów Komisya dro- 
gowa, wybudowanie mostu na Wisłoku za 
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wskazane, a przyczynienie się snbwencyą 
z funduszów krajowych do budowy za słusz- 
ne żądanie uważa. 

Z drugiej strony jednak Komisya dro- 
gowa, podnieść musi, że przed uchwaleniem 
subwencyi krajowej, należałoby: 

. (1) Zbadać, czy mający się przełożyć 
1 skierować do stacyi kolejowej w Strzy- 
żowie, I kilometr drogi Strzyżów-Domaradz 
nie mógłby być uznany za publiczny do- 
Jazd kolejowy; 

2) Zbadać przedłożony przez Wydział 
powiatowy w Rzeszowie wysoki kosztorys, 
jak również cały operat techniczny na miej - 
Scu ze względu na projektowane położenie 
mostu, wobec zamierzonej regulacyi Wi- 
słoka, jako też przejście, przełożyć się ma- 
Jącego I klm. drogi przez tory kolei Rze- 
szów-Jasło pod samą stacyą w Strzyżowie; 

.3) Zbadać czy nie byłoby wskazane 
zaniechanie projektu przełożenia I klm. 
drogi, a w miejscu obecnie istniejącego prze- 
Jazdu na Wisłoku wybndowanie znacznie 
mniej kosztownego drewnianego mostu. 

Na podstawie powyższych wywodów, 
Komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

` Petyce mieszkańców powiatu Stryżow- 
skiego L. 993 przekazuje się Wydziałowi 

rajowemu do zbadania i przedłożenia wnio- 
sku na przyszłej sesyi sejmowej. 

„ , Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek Komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. Większość). Jest przyjęty. 

r kolei następuje sprawozdanie Komi- 
syl szkolnej w sprawie petycyi Emila Wi- 
szomirskiego, emerytowanego nauczyciela, 
. 9 przyznanie dodatkowe jednego pięciole- 
Cla 1 wyższej emerytury. 

Sprawozdawca poseł Brunicki ma głos. 

Sprawozdawca p. hr. krunicki (czyta): 

AA Sprawozdanie 
Komisyi szkolnej w sprawie petycyi Emila 
Wiszomirskiego, emerytowanago nauczy- 
ciela w Wołoskiej wsi o przyznanie jed- 
nego pięciolecia i wynagrodzenie strat 

z odmówienia tegoż wynikłych. 

, Wysoki Sejmie! 
Emil Wiszomirski został zamianowa- 


nym reskryptem c. k. Rady S j i 
z dnia 10 września 1880 o zkolnej kraj. 


stym nauczycielem przy 
w Kalnej z pensyą roczną 
do dodatków pięcioletnich. 

Gdy petent po 5 latach wniósł prośbę 
do Rady szkolnej kraj. o przyznanie mu 
dodatku pięcioletniego, otrzymał od Rady 
szkolnej kraj. pismem z dnia 29 paździer- 
nika 1885 1.994 odpowiedź odmowną z nad- 


. (959 rzeczywi- 
szkole filialnej 
250 fl. i prawem 
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mienieniem, że petent nie jest nauczycie- 
lem rzeczywistym, lecz tylko nauczycielem 
młodszym kierującym stale szkołą filialną 
a jako takiemu nie należy się dodatek pię- 
cioletni, który w dekrecie nominacyjnym 
tylko przez pomyłkę ze strony Rady szkol- 
nej krajowej przyznany został. 

Komisya szkolna stwierdziwszy, że 
przytoczone przez petenta fakta są zgodne 
z prawdą oraz nie wykluczając możliwo- 
ści, że petent jako może nie dostatecznie 
obeznany z ustawami, mógł być dekretem 
Rady szkolnej krajowej w błąd wprowa- 
dzonym, skutkiem czego pozostał przy swej 
posadzie, nie szukając za inną może ko- 
rzystniejszą posadą, wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Emila Wyszomirskiego, eme- 
rytowanego nauczyciela, odstępuje się e. k. 
Radzie szkolnej krajowej do uwzględnienia 
zupełnego w obu kierunkach, w petycyi 
wymienionych. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) (Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
wniosek Komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. : 

Z kolei następuje sprawozdanie Komi. 
syi petycyjnej z petycyiReprezentacyi powia- 
towej w Turce outworzenie apteki w Boryni. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 


Sprawozdanie 
Komisyi petycyjnej o petycyi Reprezenta- 
cyi powiatowej w Turce o otworzenie ap- 
teki w Boryni. 
Wysoki Sejmie! 

Od dłuższego szeregu lat odzywają się 
nie bezpodstawne żądania o pomnożenie 
w Galicyi liczby aptek w stosunku do licz- 
by, zapotrzebowania i warunków mieszkań- 
ców, jest bezsprzecznie liczba aptek w Ga- 
licyi nie wystarczającą. 

Ustawa określająca liczbę aptek do 
liczby mieszkańców t. j. 4.000 mieszkań- 
ców na jedną aptekę, ułatwia niezwykłe 
nawet powiększenie liczby aptek w Gali- 
cyi, jeżeli się zważy, że u nas w kraju 
wypada obecnie jedna apteka przeciętnie 
na 28.000 mieszkańców i na 300 kilome- 
trów kwadratowych. Zaludnienie wzrasta, 
a i kultura lubo powoli wzmaga się, za- 
tem i liezba osób leczących się i potrzebu- 
jących lekarstw podnosi się. Zważyć też 
należy, że w Galicyi stosunki sanitarne 
w stosunku do innych krajów wcale zada- 
walniającymi nie są. W innych krajach 
na 100 osób umiera 21%, w Galicyi 
Bik- Statystyka wykazuje, że w krajach 
gęsto zasianych aptekami śmiertelność 
zmniejsza się. W Galicyi więc aptek za 
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mało, a pomnożenie ich odbywa się nader 
powolnie, chociaż szybszego pomnażania 
aptek domagają się i gminy i reprezenta- 
cye powiatowe, a i c.k. krajowa rada zdre- 
wia przychylnie sprawę traktuje. 

Z pomiędzy wszystkich powiatów w 
Galicyi jest powiat Turezański eo do aptek 
najbardziej upośledzonym, posiada bowiem 
tylko jedną aptekę w Turce, a jego obszar 
wynosi 148 kilometry kwadratowe, gmin 
ma 74 a mieszkańców 62.578. Znajdują 
się więc w powiecie Turczańskim gminy, 
które od najbliższej apteki po 5 do 6-ciu 
mil są oddalone. Jeżeli się do tego zważy, 
że powiat Turczański jest górzystym i nie 
ma lepszych środków komunikacyjnych, to 
dojdzie się do przekonania, że zaopatrywa- 
nie się w lekarstwa jest nader utrudnionem, 
jeżeli w niejednym wypadku wprost nie- 
możliwem. 

Najstosowniejszym punktem do otwar- 
cia nowej apteki w powiecie "Turczańskim 
jest miejscowość Borynia. 

Borynia sama liczy 1507 mieszkańców, 
jest siedzibą e. k, sądu powiatowego, e. k. 
urzędu podatkowego, e. k. urzędu poczto: 
wego, notaryątu, parocha, lekarza okręgo- 
wego, zarządu rozległych dóbr Liebiega 
i Spółki i całego zastępu oficyalistów i służ- 
by niższej. Apteka w Boryni oddawałaby 
usługi całemu okręgowi sądowemu i sani- 
tarnemu do którego należy i:7 gmin a zna- 
lazłoby też odbiorców w mieszkańcach po- 
granicznych miejscowości na Węgrach, 
w szczególności osób, leczących się w Wy 
soku, miejscowość ta bowiem odległą jest 
od Wysoka o mil około 4. Apteka w Bo- 
ryni ułatwiłaby też zadanie lekarza okrę- 
gowego, obecnie dla braku apteki całko- 
wicie nie odpowiadające. W okolicy Bory- 
ni znajduje się 6 tartaków parowych, za- 
trudniających licznych robotników, a wkrót- 
ce ma się też rozpocząć budowa w okolicy 
Boryni drogi żelaznej. Zauważać nakoniec 
należy, że okolica Boryni nawiedzoną jest 
nie rzadko chorobami epidemicznemi. Te 
wszystkie tu przytoczone powody przema- 
wiają za tem, że otworzenie apteki w Bo- 
ryni, która aptekarzowi da dostateczne za- 
trudnienie a zatem i utrzymanie, jest nader 
wskazanem i pożądanem, a dla tego komi- 
sya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się W. ck. Rząd, aby w jak 
najkrótszym czasie postarał się o otworzenie 
apteki w Boryni. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 


(Większość.). Jest przyjęty. 
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Z kolei następuje sprawozdanie komi- 
syi petycyjnej z petycyi gminy Balnicy 
o wypłacenie odszkodowania w kwocie 340 
zł, z kaucyi złożonej przez przedsiębiorców 
budowy drogi żelaznej Łupków-Cisna. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 

Sprawozdanie i 
komisyi petycyjnej o petycyi gminy wst 
Balnicy o polecenie Wydziałowi krajowe- 
mu wypłacenia odszkodowania w kwocie 
340 złr. a.w. z kaucyi złożonej przez przed- 
siębiorców budowy drogi żelaznej Łupków- 

Cisna. 
Wysoki Sejmie! 

Zwierzchnośż gminy wsi Balnicy uda- 
wała się do e. k. Starostwa w Lisku jako 
teź i do Wydziału krajowego z zażalenia- 
mi, że przedsiębiorcy budowy drogi żelaz- 
nej Łupków-Cisna wzbraniają się pomimo 
przyrzeczeń wypłacić odszkodowania w łącz- 
nej kwocie 3i0 złr. a. w. za popsucie dróg 
i mostków gminnych, za użytkowanie ka- 
mieniołomów i szutrowisk, za jeżdżenie po 
polach i za poniszczenie niektórym miesz. 
kańcom płotów. 

Wskutek tych zażaleń zawezwał Wy- 
dział krajowy uchwałą z dnia 19 listopada 
1897 L. 64.155 przedsiębiorców budowy 
J. Renza, T. Kowalskiego i E. Sayfarta, aby 
roszczenia włościan gminy Balnicy o ile są 
usprawiedliwione, odpowiednio do zawartej 
o budowę umowy, dobrowolnie zaspokoili. 
Przytem zwrócił Wydział krajowy uwagę 
przedsiębiorców, że na mocy tej umowy, 
przysługuje mu prawo dysponowania zło- 
żoną kaucyą, gdyby zobowiązania ciążące 
z mocy tej umowy na przedsiębiorcach nie 
zostały wykonane należycie i dokładnie. 

Zawezwanie to nie odniosło dotychczas 
pożądanego skutku, wskutek czego Zwierzch: 
ność gminy wsi Balnicy udaje się do Wy- 
sokiego Sejmu z prośbą o polecenie Wy- 
działowi krajowemu wypłacenia kwoty 340 
złr. a. w. z kaucyi złożonej przez przedsię- 
biorców budowy na zabezpieczenie należy- 
tego wykonania zobowiązań ciążących na 
nich z mocy powyż rzeczonej umowy. 

Jakkolwiek dla braku dostatecznych 
podstaw do ocenienia, czyli o ile przedsię- 
biorcy budowy drogi żelaznej Łupków-Cis- 
na do wynagrodzenia szkody mogą być zo- 
bowiązani, komisya petycyjna nie może za- 
lecać przychylenia się do tej prośby, to 
jednakże w następstwie uchwały Wydziału 
krajowego z dnia 19 listopada 1897 L. 
64.195 i opierając się na osnowie oferty 
przedsiębiorców budowy, zatwierdzonej u- 
chwałą Wydziału krajowego z d. 21 paź- 
dziernika 1896 L. 63202 komisya petycyj- 
na wnosi: 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

. Petycyę Zwierzchności gminy wsi Bal- 
nicy o wypłacenie kwoty 340 złr. a. w. 
z kaucyi złożonej przez przedsiębiorców 
budowy drogi żelaznej Łupków-Ćisna, u- 
dziela się Wydziałowi krajowemu z polece- 
niem należytego zbadania i w razie ko- 
rzystnych dla petentów wyników tych ba- 
dań, przychylnego jej załatwienia 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przy,ęty. 

, Z kolei następuje sprawozdanie komi- 
Syl petycyjnej z petycyi gminy Łopianki 
(powiat Dohński) o wyjednanie prawa po- 
boru £urowicy przez 6 miesięcy letnich ze 
Źródła solnego w Strutynie wyżnym. 

Sprawozdawca poseł Żardecki ma głos 

Sprawozdawca jp- Żardecki (czyta) : 

Te Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Ło- 
pianki powiat Dolina o wyjednanie prawa 
poboru surowicy przez 6 miesięcy letnich 
ze źródła solnego w Strutynie wyżnym. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Łopianka powiat Dolina uzy- 
skałą prawo poboru solanki ze źródła sql- 
nego w Strutynie wyżnym z ograniczeniem, 
ze z tego prawa korzystać może jedynie 
w ciągu 6-ciu zimowych miesięcy. 

„W swej petycyi gmina uprasza Wy- 
soki Sejm o wyjednanie u Władz rządo- 
wych rozszerzenia prawa poboru na dal- 
szych 6 miesięcy letnich a na poparcie 
swej prośby podaje, że w celu osolenia 

waśnej i lichej paszy dla bydła również 
W miesiącach letnich solanki potrzebują. 

Po nadto podnosi gmina szczegół zna- 
czący a mianowicie, że surowica ze źródła 
MI Strutynie wyżnym cuchnie naftą, do 
użytku dla ludzi jest zupełnie nieprzy- 
datną i w ten sposób wydawaniem suro- 
wicy Skarb państwa żadnej szkody nie 
ponosi. 


Mając na uwadze 
dzone okoliczno 
wnosi: 


ai powyżej naprowa- 
ści, komisya petycyjna 


„ Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Petycyę gminy Łopianka powiat Do- 
a, o wyjednanie u c. k. Rządu zezwo- 
lenia na pobór solanki w miesiącach let- 
nich ze źródła solnego w Strutynie wyż- 
nym, odstępuje Sejm c. k. Rządowi do 
możliwego uwzględnienia. 


lina, 


, _ Alarszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda. kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
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muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy Chocin (pow. Kałuskiego) 
o wyjednanie u c.k. Rządu prawa poboru 
surowicy w Zawoju. | 

Sprawozdawca p. Zardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. łardecki (czyta) : 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Cho- 
cin powiatu Kałuskiego o wyjednanie 
u e. k. Rządu prawa poboru surowicy 
w Zawoju. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina miejska Chocin powiatu Ka- 
łuskiego uprasza o wyjednanie u ©. k. 
Rządu pozwolenia na pobór surowicy 
w Zawoju. > 

Z treści petycyi i na podstawie za- 
siągniętych informacyi okazuje się, że go- 
spodarze gminy Chocin liczącej 300 nu- 
merów, położonej nad rzeką fomnicą prze- 
ważnie trudnią się chowem bydła, gdy 
jednakowoż grunta położone są w nizinach 
nad rzeką Łomnicą, więc też i zebrane 
siano jest kwaśne, częstokroć zamulone 
i jako pokarm dla bydła nieprzydatne. 

Zważywszy, że gmina w latach daw- 
niejszych korzystała z dobrodziejstwa 
Skarbu państwa i otrzymywała bezpłatny 
pobór surowicy ze źródła w Zawoju, przeto 
wobec ciężkich warunków w jakich znaj- 
dują się rolnicy, komisya jest zdania, że 
prośba gminy Chocin zasługuje na po- 
parcie i wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy Chocin powiatu Ka- 
łuskiego o wyjednanie bezpłatnego poboru 
surowicy ze źródła w Zawoju, odstępuje 
Sejm c.k. Rządowi do możliwego uwzglę- 
dnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje : ą 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi m. Bukowska o odpisanie kwoty 
85 zł. dłużnej c. k. Rządowi. 

Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. Hamorak (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi miasta Bu- 
kowska o odpisanie kwoty 85 zł. dłużnej 
c. k. Rządowi. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina miasta Bukowska starając się 

o utworzenie stacyi telegraficznej w tem 
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mieś.ie zobowiązała się przed c. k. Rzą- 
dem datkiem 200 zł. do tego celu przy- 
czynić się. ©. k. Rząd otworzył stacyę 
telegraficzną w Bukowsku. Gmina miasta 
Bukowska wywiązała się z swego zobowią- 
zania O tyle, że 115 zł. złożyła. Co do 
niez.ożonych 85 zł. prosi w swej petycyi, 
aby Wysoki Sejm wyjednał u Wysokiego 
c. k. Rządu uwolnienie od zobowiązania 
płacenia dłużnych 85 zł. a to z powodów, 
że e. k. Rząd stacyę telegraficzną w Bu- 
kowsku o kilka miesięcy później otworzył, 
jak gmina żądała; że stacya telegraficzna 
w Bukowsku niespodzianie dobrze opłaca 
się 1 Że wreszcie c. k. Rząd odpisując 
, kwotę 85zł. odpisze dla c.k. Rządu mało- 
' znaczącą kwotę, która jednak dla gminy 
zubożałej mającej niezmierne wydatki 
gminne z uszczuplonymi dochodami jest 
olbrzymio wielką. 

Komisya niechce przeczyć, że po klę- 
skach zeszłego roku kwota 85 zł. może 
być dla zubożałej gminy istotnie tak wielką, 
że ją tylko z bardzo wielką trudnością 
złożyć by mogła, nie może jednak od za- 
wartego zobowiązania uwolnić. Jest jednak 
tego przekonania, że Wys. Sejm z uzna- 
niem przyjął by do wiadomości odpisanie 
tej drobnej kwoty, choćby z tytułu za- 
pomogi dla zubożałej gminy w roku, 
w którym i c. k. Rząd dość znaczne choć 
niedostateczne kwoty wyznaczył dla ogólny 
niedostatek cierpiącej ludności. 

Komisya więc wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę miasta Bukowska odstępuje 
się Wys. c. k. Rządowi do załatwienia 
z możliwem uwzględnieniem. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek komisyi jest 
przyjęty. ! 

Z kolei następuje : 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Ziwierzchności gminnej i obszaru 
dworskiego w Gnojniku w sprawie prze- 
niesienia zapory mytniczej. 

Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. Hamorak (czyta): 

AA Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi Zwierzch- 
ności gminnej i obszaru dworskiego w Gnoj- 
niku, w sprawie przeniesienia zapory 

mytniczej. 
Wysoki Sejmie! 

Obszar dworski i Zwierzchnośćgminna 
w Gnojniku uskarzają się, że z inicyatywy 
Rady powiatowej i za interwencyą c. k. 
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Starostwa i Żandarmeryi wybudowano na 
drodze krajowej Słotwina-Nowy Sącz z po- 
minięciem ustawowych formalności pod- 


stępem w 12 kilometrze domek mytniczy 
i przeniesiono w to miejsce rogatkę z 13 
kilometra. Miało to wszystko dlatego się 
stać, aby jak petycya wyraża się nieja- 
kiemu profesorowi Panu Drowi Antoniemu 
Górskiemu dogodzić, to znaczy, aby ten 
Pan większy dochód jako dzierżawca myta 
miał. Przeniesienie rogatki z 18 kilometra 
na 12. przedstawia dla obszaru dworskiego 
i mieszkańców Gnojnika tę niekorzyść, że 
dawniej na drodze do powiatowego mia- 
steczka Brzesko tylko raz myto drogowe 
opłacali, po przeniesieniu zaś zmuszeni są 
dwa razy opłacać i to raz w Gnojniku 
drugi raz pod Okocimem. Odległość jednej 


rogatki od drugiej wynosi tylko 61/, kilo- 
metra. Za użycie więc niepełnych 8 kilo- 


metrów drogi krajowej z Gmojnika do 
Brzeska opłacają dwarazy myto drogowe 
po 20 ct., razem więc 40 ct. Przyznać 


należy, że ta opłata za użycie tak krótkiej 


drogi jest nieco za wielką i że obszar 
dworski i gmina Gnojnik słusznie żądają 
zniesienia tego ciężaru. 

Z tego powodu oświadcza się komisya 
za zbadaniem tej sprawy i bezwzględnem 
zastosowaniem ustawy drogowej co do 
myt, stawiając wniosek. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę obszaru dworskiego i gminy 
Gnojnik odstępuje się Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania i ścisłego zastoso- 
wania ustawy drogowej co do myt. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy Chodaczków mały o zwrot 
nadpłaty konkurencyjnej na drogę Grzy- 
małów-Skałat-5Smykowce w kwocie 3.155 zł. 
28 centów. 

Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. ks. Hamorak (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Cho- 
daczków mały o zwrot nadpłaty konkuren- 
cyjnej na drogę Grzymałów-Skałat- Smy- 
kowce, w kwocie 3.155 złr. 28 ct. 
Wysoki Sejmie ! 

Pod dniem 27 grudnia 1879 r. do 
L 4157 powiadomiło e. k. Starostwo w Tar- 
nopolu zwierzchność gminy Chodaczków ma- 
ły, że na podstawie rozporządzenia W. c. k. 
Namiestnictwa z dnia 7 kwietnia 1879 r. 
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1. 63190, z powodu, że ta gmina będące 
w latach 1854—1868 obowiązaną konkuro- 
wać do drogi powiatowej Grzymałów-Ska- 
lat- Smykowce kwotą 1.259 złr. 68 ct. 
w rzeczywistości uiściła 4.414 złr. 98 ct. 
a zatem 3.155 złr. 28 ct. więcej, ta kwota 
jej zwróconą będzie w swoim czasie i to 
w miarę ściągnąć się mających funduszów 
od stron zalegających z datkami konkuren- 
cyjnymi. 

., Komisya pozwala sobie uwagę zwró- 
cić, że c. k. Namiestnictwo jeszcze w 1879 
r. przyznało: że gminie Chodaczków mały 
z tytuły nadpłaty konkurencyjnej do drogi 
Grzymałów.Śkałat. SŚmykowce 3.166 złr. 28 
ct. zwrócić należy i że c. k. Starostwo 
w miarę ściągnąć się mających funduszów 
od stron z konkurencyą zalegających gmi- 
nie zwrócić także jeszcze w 1879 r. zobo- 
wiązało się. Komisya zwraca dalszą uwa- 
84, że od owego czasu już pełnych 18 lat 
upłynęło a c. k. starostwo w Tarnopolu 
pomimo zobowiązania się ani centa nie 
sciągnęło, a co najmniej gminie nie zwró- 
ciło. Komisya i tego przemilczeć nie mo- 
Że, „że petycye podobnej treści od różnych 
$mun wnoszone już niejednokrotnie w W. 
Sejmie formułką: „Odstępuje się W. e. k. 
Rządowi do załatwienia w myśl petentów“, 
załatwiane bywały. Z przykrością jednak 
komisya podnieść musi, że e. k. Rząd te 
vota W. Sejmu nie uwzględniał i wszyst- 
kie tego rodzaju sprawy załatwiał co naj- 
więcej może jakim bezskutecznym szybe- 
rem. Faktem bowiem jest, że gminom 
w tych sprawach do W. Sejmu udającym 
się, interwencya W. Sejmu wcale nie po- 
magala, Z tego też powodu komisya nie 
może bezskutecznego wniosku: „Odstępuje 
się c. Rządowi do załatwienia” polecić, po- 
mimo tego, że sami petenci taką drogę 
wskazują, „lecz proponuje petycyę gminy 
Chodaczków mały polecić Wydziałowi kra- 
Jowemu, aby ten w porozumieniu z c. k. 
Rządem całą sprawę wyjaśnił i petycyę 
nietylko gminy Chodaczków mały, lecz 
1 wielu innych gmin w W. Sejmie formal- 
nie załatwiane, lecz w rzeczy samej nie 
załatwione, ostatecznie załatwił, ; 


, Z uwagi więc na poda 

i z uwagi na ważność Bow RA zag 

lu lat bez załatwienia wląkącej się, komi- 

sya wnosi: i 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

. Petycyę gminy Chodaczków mały po- 
wiatu tarnopolskiego poleca się Wydziało. 
wi krajowemu do załatwienia w porozu 
mieniu z c. k. Rządem i do złożenia spra- 
wozdania na najbliższej sesyi sejmowej 
z tej sprawy. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdanie komisyi petycyi Iwana 
Popowicza, zarobnika ze Zbaraża, o zapo- 
mogę. 

Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. ks. Hamorak (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi Iwana Popo- 
wieza, zarobniką ze Zbaraża, o zapomogę 
Wysoki Sejmie! 

Niejaki Iwan Popowicz, zarobnik ze 
Zbaraża, żonaty, ojciec dwojga nieletnich 
dzieci, odnosząc jako posłaniec 200 złr., 
w drodze w skrytobójczy sposób napadnię- 
ty wyratował wprawdzie swoje życie i po- 
wierzony pieniądz, lecz został tak ciężko 
pokaleczony, że według świadectwa zwierz- 
chności gminnej w Zbarażu, do zarobko- 
wania zupełnie jest niezdolny. 

Otóż ten biedny wyrobnik, który 
w obronie cudzego mienia, własne zdrowie 
postradał, prosi W. Sejm o jednorazową 
zapomogę. Ziwierzchność gminna w Zba- 
rażu powiada, że on zasługuje na wsparcie. 
Komisya temu przeczyć nie chce, nie jest 
jednak w położeniu, wyznaczeniem jakiego 
datku jego prośbie zadość uczynić, a to 
z wiadomego powodu, że W. Sejm żadny- 
mi funduszami na podobne cele nie roz- 
porządza. 

Z uwagi jednak, że Iwan Popowicz 
na jakieś wsparcie w wysokim stopniu za- 
sługiwać wydaje się i z uwagi, że Rady 
powiatowe na podobne cele tunduszami 
ubogich rozporządzają, mógłby Wydział 
krajowy petycyę Wydziałowi Rady powia- 
towej poruczyć do zbadania sprawy i do 
uwzględnienia. 

Z tych powodów komisya petycyjna 
wnosi 

Petycyę Iwana Popowicza odstępuje 
się Wydziałowi krajowemu do załatwienia 
w myśl motywów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o petycyi Rady powiatowej w Tarno- 
brzegu, żądającej zniesienia w drodze usta- 
wodawczej $. 12 ustawy o Reprezentacyi 
powiatowej, 

_ Ponieważ sprawozdawca p. Rozwadow- 
ski jest chwilowo nieobecny, bo przeszko- 
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dzony zajęciami urzędowemi, więc usuwam 
ten punkt z porządku dziennego, a wraca- 
my do punktu 23, którym jest: 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o wniosku posła Pilata w sprawie 
ustawodawczego oznaczania minimalnej 
rozległości parcel katąstralnych. (Al. 174). 

Sprawozdawca p. Wiktor Władysław 
Czaykowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Wład. Wiktor Czay- 
jonski (zaczyna czytać sprawozdanie z al. 

). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę p. sprawozdawcę o od- 
czytanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Wład Wiktor Czay- 
kowski (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołą- 
czony projekt ustawy : 


Ustawa 
z dnia. . ustanawiająca minimalną 
rozległość parcel katastralnych. 
„Za zgodą Sejmu Mojego : Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakow- 
skiem, ustanawiam co następuje : 


$. 1. 

Przy podziałach posiadłości ziemskich 
wolno dzielić parcele katastralne na części 
tylko w ten sposób, żeby każda z tych 
części obejmowała : 

przynajmniej 25 arów czyli ćwierć he- 
ktara (695 sążni kwadrat.), jeżeli parcela 
dzielona zapisana jest w katastrze jako 
rola, łąka lub pastwisko ; 

przynajmniej półtora hektara (dwa 
morgi 970 sążni kwadr.), jeżeli parcela 
dzielona zapisana jest w katastrze jako las. 


§ 2. 

Postanowienia §. 1. nie mają zastoso- 
wania w wypadkach, w których chodzi o 
przyłączenie wydzielonej części parceli do 
graniczącej z nią parceli nabywcy, jeżeli 
część parceli, pozostająca po takiem wy- 
dzieleniu, nie będzie obejmowała mniej niż 
obszar minimalny, wskazany w $. 1. dla 
tego rodzaju uprawy. 

§. 8. 

Jeżeli posiadacz parceli zapisanej w ka- 
tastrze jako las, uzyska pozwolenie zmiany 
uprawy lasowej na inną uprawę dla jednej 
części tej parceli, natenczas ta część może 
być wydzieloną i utworzoną z niej osobna 
parcela, jeżeli obejmuje przynajmniej 25 


arów i jeżeli część parceli pozostająca la- 
sem nie będzie obejmowała mniej niź pół- 
tora hektara. 


g. 4. 


W celu wystawienia domu mieszkal- 


J | nogo, budynków gospodarskich i urządze- 
nia podwórza mogą być wydzielane nowe 
parcele budowlane dowolnych rozmiarów. 
Dzielenie parcel, zapisanych w katastrze 
jako ogród lub staw nie ulega żadnemu 
ograniczeniu. 


§. 5. 


Przepisy powyższe stosują się do wszel- 


kich podziałów parcel przedsiębranych po 
wejściu w życie tej ustawy, z wyjątkiem 
wypadków wywłaszczenia części parcel na 
cele publiczne. 


$. 6. 
Akty prawne, zdziałane z pominięciem 


przepisów powyższych, nie mogą stanowić 
podstawy do wpisu hipotecznego ani też 
do ewidencyi katastralnej i podatkowej. 


Wykonanie tej ustawy polecam moim 


Ministrom spraw wewnętrznych i skarbu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 


Czy żąda kto głosu? 


P. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Piniński ma głos. 

Piniński. Wysoka Izbo! Zapisałem się 
do głosu, ażeby postawić wniosek formalny, 
a miąnowicie żeby ustawa, znajdująca się 
obecnie na porządku dziennym, została na 


razie usunięta. 


Nie stawiam wniosku, ażeby raz na 
zawsze zniknęła z horyzontu, przeciwnie 
mam przekonanie, że zawiera ona zdrowe 
myśli, i że może być, że na tej podstawie 


będziemy mogli po pewnym czasie tę usta- 


wę uchwalić. Dziś jednak byłoby według 
mego przekonania za szybko, gdybyśmy 
w meritum rzeczy weszli i nad poszcze- 
gólnymi postanowieniami tej bardzo waż- 
nej ustawy mogli powziąć pewną decyzyę. 
Ustawa została uchwalona przez ko- 
misyę administracyjną i rozdzielona nam 
została dopiero wczoraj wieczór. Postano- 
wienia tej ustawy są bardzo trudne i pod 
względem prawniczym istnieje w niej bar- 
dzo wiele wątpliwości. Przyznam się, że 
żadną miarą nie mógłbym się zdecydować, 
aby dziś stawiać te lub owe poprawki bez 
dokładnego i bardzo gruntownego zbadania 
całej kwestyi. Sądzę, że w tem samem po- 
łożeniu znajduje się oprócz mnie wielu in- 
nych posłów i sądzę, że pewne porozumie- 
nie eo do niejednego postanowienia jest, 
potrzebne. Dlatego też pozwalam sobie po- 
stawić wniosek, który już poprzednio do 
wiadomości Wys. Izby podałem. 
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. Sądzę, że za kilka dni sytuacya będzie 
inna, wyjaśnią się zapatrywania i wyobra- 
żenia w poszczególnych kwestyach i wtedy 
będziemy mogli nad całą rzeczą dyskuto- 
wać w sposób jaśniejszy i lepszy niż dziś. 

Marszałek. Wobec formalnego wniosku 
p. Pinińskiego otwieram dyskusyę nad tym 
formalnym wnioskiem. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

f Sprawozdawca p. Władysław Wiktor 
Czaykowski Ja zgadzam się na wniosek 
p. Pinińskiego. 

Marszałek. Wobec ogólnej zgody (we- 
sołość), sądzę, że nie potrzeba podawać 
wniosku p. Pinińskiego do głosowania i 
dlatego p. 23 porządku dziennego usuwam 
z porządku dziennego a zarazem podaję do 
wiadomości Wys. Izby, że umieszczę go na 
porządku dziennym w poniedziałek. 

„Nauczony zaś dzisiejszym przykładem 
zawiadamiam w tej chwili Panów, że za- 
rierzam postawić na porządku dziennym 
w poniedziałek również sprawozdanie ko- 
misyi komasacyjnej z przedłożeniem projektu 
ustawy o podziale lub regulacyi gruntów 
wspólnie używanych. Podaję to do wiado- 
Wys. Izby, abyście Panowie zechcieli tych 
dwu dni użyć celem przygotowania się do 
debaty. Proszę p. sekretarza o odczytanie 
imterpelacyi. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski 


Interpelacya 

do JWPana Komisarza rządowego. 

Już kilkakrotnie w Wysokim Sejmie 
podnoszona była sprawa o zniżenie nale- 
A prawnych od spadków i dokumen- 
tów a w szczególności na dniu 1. lutego 
1895 zapadła następująca uchwała : 

_ Wzywa się Wysoki c. k. Rząd, ażeby 
W Jak najkrótszym czasie przedłożył pro- 
Jekt ustawy o należytościach prawnych, 
Jasny, zrozumiały systematycznie opraco- 
wany, uwzględniający przytem potrzebę 
ulżenia ciężarów ludności, dalej, aby przy 
ułożeniu nowej ustawy uwzględnił zasadę, 
ze mniejsze masy spadkowe, na podsta- 
wie prawnego następstwa lub ostatniej 
woli rozporządzenia odziedziczone mają 
być wolne w zupełności od opłaty skar- 

owej. 

Zważywszy, 
wyższym kierun 
a zmiana dotych 
Żytościach 


że reforma ustawy w po- 
ku dotąd nie nastąpiła, 
czasowej ustawy o nale- 
) prawnych jest nader ważną 
1 pilną — zapytują przeto podpisani 
Wysoki e. k. Rząd, kiedy uchwalony 
przez Wysoki Sejm projekt ustawy tej 
do konstytucyjnego traktowania przedło- 
Żony będzie 1 kiedy słusznemu Żżyczeniu 
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ludności uboższej co do zupełnego uwol- 
nienia od opłaty prawnej od spadków 
i dokumentów prawnych wartość 1.000 zł. 
nieprzenoszących zadosyć się stanie ? 
Lwów, dnia 4. lutego 1898. 
Interpelujący : 
) Szwed. 
Średniawski, G. Milan, Dr. Olpiński, 
Bojko, Soleski, Romanowicz, Warzecha, 
Potoczek, Data, Winniczuk, Styła, St. 
Nowakowski, Franciszek Krempa, Kra- 
marczyk, Wójcik, Zardecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. Proszę p. księ- 
dza Niebyłowca, aby zechciał w zastęp- 
stwie nieobecnego sekretarza p. Karat- 
nickiego odczytać dalsze interpelacye. 


P. ks. Niebyłowiec (czyta): 
Interpelacyja 


posła Ostapczuka i Towarysziw do c. k. 
Komisarya prawytelstwennoho. 


Dnia 15. padołysta 1897 roku widbuły 
sia w Borszczewi, seli śniatyńskoho po- 
witu, wybory do Rady hromadskoji. — 
Partyja doteperisznoho wijta Wojczuka 
używała pry tych wyborach i pry jich 
pryhotowłeniu wsiakych sredstw, szczoby 
uderżaty sia pry własty. Dlatoho ne oho- 
łoszeno ciłkom, szczo listy wyborczi zis- 
tały wyłożeni do prehladu, ne ohoło- 
szeno ośmydnewnoho reczyncia dla wno- 
szenia reklamacyj i ne ohołoszeno na 8 
dniw czasu wyboriw. Dalsze pry sa- 
mych wyborach dopuszczeno sia riżnych 
protywozakkonnostej. I tak: nedopusz- 
czeno z rozmysłu mnoho ludej do hołoso- 
wania, chocia ony buły do toho upraw- 
neni, pofałszowano pownomoczyja napry- 
sutnych. Pry tych wyborach buw prysut- 
nym c. k. urjadnyk śniatyńskoho staro- 
stwa Jaworczykowskyj, znanyj wże z pe- 
reprowadżenia krowych prawyboriw w 
Chołojewi. Toj pan ne łysze szczo ne sta- 
rał sia nedopustyty do neprawystej, ałe 
jeszcze do toho namawlał, bo peredcza- 
som zamknuły hołosowanie. W pryczyni 
tych neprawylnostej wnesły borszczowski 
selane protyw tych wyboriw protest, po- 
dajuczy na fakta czerez sebe podani, kil- 
kadsiat świdkiw. Odnakoż c. k. Starostwo 
w Sniatyni poruczyło perewedenie docho- 
dżenia w tij sprawi tomu samomu p. Ja- 
worczykowskomu, kotryj własne pry tych 
wyborach dopustyw sia protywozakon- 
nostej. Sej pan perewiw dochodżenia 
w ślidujuczij sposib: dnia 19. hrudnia 
1897 roku distaw Danyło Hrynyk Iwaniw, 
pidpysanyj na perszim miscy na tym 
protesti, zawizwanie wid Urjadu hro- 
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madskoho, szczoby razom z „towarysza- 
my“ jawyw sia 20. hrudnia 1897 w c.k. 
Starostwi. Danyło Hrynyk jawyw sia 
dijstno wraz z Kostynom Ksymtukom 
i Procem Turyczkom u p. Jaworczykow- 
skoho (do kotroho jich p. Starosta wid- 
prawyw, a p. Jaworczykowskyj pryniaw 
jich zaraz na wstupi słowamy: „Wynosit 
sia, marsz za dweri! Ja wże słuchaw lu- 
dej, kotrych wijt pokłykaw i pereświd- 
czyw sia, szczo wasz protest neuzasadne- 
nyj*. Potim zaczaw wymachuwaty pro- 
testom i kryczaw : „Chto wam se pysaw, 
kilkoste za se zapłatyły? Ja sam buw 
pry wyborach, znaju, szczo wse buło 
prawno“ — i widosław jich z niczym. 
Wsi starania, szczoby c. k. Starostwo 
W Śniatyni peresłuchało świdkiw, pokły- 
kanych w protesti, niczo ne pomohły, 
i oczewydno p. Jaworczykowskyj chocze 
poperestaty łysze na peresłuchaniu świd- 
kiw, pokłykanych czerez doteperisznoho 
wijta Wojczuka, choć win w poślidnim 
czasi za strilanie z rewolweru do hroma- 
djan pozistaje w ślidstwi i je zasuspen- 
dowanyj. 

Dla scharakteryzowania postupowania 
p. Jaworczykowskoho pidnesty nałeżyt 
jeszcze sej fakt: 

Koły pered wyboramy hromadskymy 
Danyło Hrynyk i tow. skłykały narodni 
zbory, p. Jaworczykowskyj zreformowaw 
dotyczne podanie w toj sposib, szczo 
zbory zakazuje sia, bo skłykujuczi, to 
pyjaky. Koły dnia 11. żowtnia 1897 roku 
Wasyl Hrynyk Petriw z Borszczewa ja- 
wyw sia z towaryszamy u p. Jaworczy- 
kowskoho (na jeho wizwanie do czysła 
14.87497), win nazwaw jeho i druhych 
chruniamy i wsiakymy ynszymy oskorbla- 
juczymy prizwyszczamy, a potim oskor- 
byw na czesty Dr. Danyłowycza i Dr. 
Trylowskoho. 

Z, ohladu na si fakty, zapytujut pid- 
pysani Jeho Ekscelencyju p. Namistnyka: 

Czy znaje win o tim bezprawinim 
ice. k. urjadnyka nedostojnim postupo- 
waniu p. Jaworczykowskoho ? 

Szczo dumaje c. k. Prawytelstwo kra- 
jewe zarjadyty, szczoby dochodżenie w 
sprawi wyboriw do Rady hromadskoji 
w Borszczewi, powitu śniatyńskoho, po- 
ruczyty ynszomu urjadnykowy, a z uwa- 
hy, szczo w sij sprawi je interesowanyj 
p. Jaworczykowskyj, wyznaczyty w tiji 
ciły urjadnyka, szczo ne wchodyt w skład 
c. k. Starostwa w Sniatyni? 

Czy ne bułoby na miscy położyty 
wże raz konec p. Jaworczykowskoho i po- 
tiahnuty jeho do widwiczalnosty ? 


Lwiw, dnia 3. lutoho 1898. 
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Interpelujuczyj : 
Ostapczuk w. r. 
Warzecha, Nowakowskyj, F. Krempa, 
Wynnyczuk, Wójcik, Kramarczyk, Dr. 
Bernadzikowski, W. Szwed, G. Milan, 
J. Bojko, Średniawski, Styła, Zajaczkiw- 
skyj , Kulczyckyj, Nebyłowec. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 
P. ks. Niebyłowiee (czyta): 


Interpelacyja ; 

do Wysokopoważanaho Pana c. k. Komi- 
sarja Prawytelstwennoho. s 

Posoł Zajaczkiwskyj pidnis w swojij 
besidi na zasidaniu sojmowim. dnia 31. 
sicznia 1898 pry sprawozdaniu z stanu 
szkił serednych, szczo odnoju z hołownych 
pryczyn słaboi frekwencyl uczenykiw 
ruskoj narodnosty w serednych szkołach 
jest takoż szowinistyczne traktowanie 
uczenykiw ruskoj narodnosty czerez pro: 
fesoriw Polakiw i podaw dla ilustracyi 
dejaki fakty z Brodskoi gimnazyi. Dla 
pidderżania i pojasnenia powysszol żało- 
by, pozwolajut sobi pidpysani nawesty 
szcze dalszi jaskrawi fakti ilustrujuczi 
systemu, jaka wid 2 lit zapanuwała 
w Brodskij gimnazyi. x a 
I. Dyrektor bridskoi gimnazyi p. Mi- 
brewskij, kotroho wże pered prychodom 
do Brodiw w r. 1896 poperedyła fama 
nadmirnoi strohosty dla mołodiży, 8 Spe- 
cyalno neprychylnosty dla uczenykiw 
ruskoi narodnosty, pry zapysach widstra- 
szuje swoim szorstkym 1 obrażajuczym 
rodycziw wid wpysuwania swoich ditej 
do toho zakładu; rodyczam selanam, zho- 
łoszujuczym sia do wpysuwania, każe, 
szczoby ditiam swoim, misto posyłaty ich 
do szkoły, dały w ruky płuh, cip abo 


batih i do wożenia hnoju ich używały. 


Suprotyw  kilkoch starszych dob: 
świ i tupyw win obydżaju- 
świaszczenykiw postupy W 18078, i to 


czo pry zapysach woseny 90, 1 
ne TA Ro. dyrektor Librewskij widno- 
syt sia z pohardoju do ruskoi narodnosty, 
czoho dowodom i se, SZCZO uczenykiw 
ruskoi narodnosty nazywaje w kiasi 
„diakamy*, „pałamaramy* i t. p. radyt, 
szezoby iszły na policajiw do Łesznewa, 
abo szezoby zabyrały sia do Kijewa. _ 
II. W wydu takoho szowinistycznoho 
postupowania dyrektora zakładu nauko- 
woho, ne dywno, Szczo 1 dejaki Polaky 
profesory wydiat w tim zaochotu do sto- 
ronnyczoho postupowania 1 uhnetenia 
ruskoi mołodiży. Taja woroża tendencyja 
dla mołodiży ruskoi pokrywaje sia raz 
bez wzhladnoju sprawedływosteju, a dru- 
hyj raz antysemytyzmom. Profesor Ron- 
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sinowski, kotryj pobicz dyrektora Librew- 
skoho najjaskrawijsze zaznaczuje i doku- 
mentuje swoju neterpymist dla ruskoi 
mołodiży, zapowiw w VI. klasi w teku- 
czim roci szkilnim : „Szczo do VII. klasy 
perepustyt łysze samych Polakiw* — a 
treba zaznaczyty, szczo taja klasa czy- 
Słyła w mynuwszim roci 1896/7 w piatij 
klasi 21 uczenykiw Rusyniw; z tych pe- 
repuszczeno 11 do V1. klasy; z tych 
znow perepało w I. kursi 1897/8 wiśmoch, 
a załedwo 8 distało perszu klasu. W na- 
ślidok toho 3 uczenykiw z VI. klasy, 
z kotrych dwa oderżały dwijku łysze 
z samoho polskoho jazyka musiły pere- 
nesty sia do inszoi gimna zyi. Zła nota 
z polskoho jazyka ne buła wy pływom 
pe balstwa uczenykiw, ale wypływom 
RM uczytela; abo do uczenyka Po- 
aka z VI. klasy, kotryj piśla perekona- 
nia zasłużyw buw na dwijku, skazaw 
tojże w klasi: „Ty zasługujesz na dwójkę, 
ale daję tobie pierwszą, ażebyś nie stra- 
cit ochoty do nauki“ a do Rusyniw ska- 
ZAW: „a wam dwom, ażebyście się na 
głowę postawili, dam dwójkę*. Na neko- 
ryst klasyfikacyi z polskoho jazyka wpły- 
wajut hołowno noty z pyśmennych wyro- 
iw, a ocinenie tychże zawisło ciłkom 
wid humoru p. Ronsinowskoko, bo w klasi 
skazaw do uczenykiw, szczo wyrib ne 
może buty dowszyj jak na 3 storony, bo 
W protiwnim razi distane uczenyk cen- 
#uru nedostatocznu, chotiajby. zadacza 
uła najlipsza, „zresztą to zależy od me- 
go humoru“, Wprawdi zadaczi pyśmenni 
ntroluje dyrektor gimnazyi, odnakoż 
pry znanim usposobłeniu p. dyrektora ne 
| byt z toho dla uczenykiw nijaka 
oryst. 
, HI. Pedagogiczna strohist jak z od- 
noj storony jest dokazom nezyczływosty 
a mołodiży ruskoi narodnosty, tak z dru- 
hoi storony jest łysze pokrywkoju dla 
inszych ciłej; czoho dokazom ślidujucza 
tów p. Ronsinowskoho do uczenykiw 
Ę L. klasy: „Ja was przerobię na Pola- 
w 1 jak wybuchnie powstanie, będę 
Ra „kapitanem. Nie dziwujcie się 
asin, že my was ciśniemy, ale prusak 
i; i iz ciśnie i wypiera z naszego 
atego m iŚni 7 ŚCI 
zapali nisza ai Mał ciśniemy, żebyście 
IV. Jest prjamo nemożływym - 
by dyrektor p. Librewski sA Ay, = 
mosty o takim postupowaniu pana prof. 
Konsinowskoho, a dywno w tim proja- 
wlaje sia oczewydnyj system, szczoby 
a = ek seho zakładu widstra- 
szyty w tij ciły, szczoby Rusyny powita 
brodskoho ne mały Kto donskkiky 
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rozszyrenia nauky jazyka ruskoho, ewentu- 
alno wwedenia klas paralelnych z ruskym 
jazykom wykładowym w gimnazyi w Bro- 
dach. Zaznaczyty wypadaje, szczo w ni- 
meckij gimnazyi bridskij staw jazyk pol- 
skyj obowiazkowym „iure caduco* — sup- 
rotyw zakoniw, a pry teperysznij uprawi 
zakładu i znanim usposobłeniu dejakych 
profesoriw jest hołowno riszajuczym pry 
ocineniu prydatnosty uczenyka do pro- 
mocyi. Bo koły jazyk polskyj , wproczim 
potribnyj, pidnesenyj do takoho riszaju- 
czoho wpływu, to obowiazujuczyj jazyk 
nimeckyj piśla wyrażenia c. k. Dyrektora 
gimn. Librewskoho jest „językiem bara- 
nim*, kotryj najwysszyj czas bułoby 
znesty. 

Fakty nawedeni rozjaśniat i pidoprut 
dowodamy predsidatel selanskoi Rady O. 
Julian Mandyczewskyj, paroch w Berłyni, 
człen Wydiłu O. An. Dołynskyj, paroch 
w Brodach i druhyji, kotrych ony wska- 
żut, koły budut peresłuchani. 

W wydu toho zapytujut pydpisani, 
czy widomo e. k. Wysokij krajewyj Radi 
szkilnoj o: 

1. Prowokacyi Rusyniw czerez tepe- 
risznoho uprawytela e. k. gimnazyi w Bro- 
dach p. Stanysława Librewskoho ? 

2. Czy hadaje Wysokie c. k. Prawy- 
telstwo położyty koneć tym anormalnym 
widnosynam na bridskij gimnazyi i za- 
bezpeczyty i Rusynam możnist posyłania 
ditej swoich do bridskoi gimnazyi? 

3. Czy Wysokie c. k. Prawytelstwo 
hadaje prywernuty prawa, zakonam der- 
żawnym zaporuczeni ruskomu jazykowy, 
usunuty obowiazkowu dla Rusyniw nauku 
jazyka polskoho, a wprowadaty dla ucze- 
nykiw Rusyniw obowiazkowu nauku ja- 
zyka ruskoho, jako jazyka krajewoho? 

Interpelujuczyj : 
Wasyłyj Nebyłowec. 
Hamorak, Ochrymowycz, Wynnyczuk, 
Ostapczuk , Karatnyckyj , Nowakowskyj, 
Wachnianin, Mandyczewskyj, Kulczyckij, 
Zajaczkiwskij, Dr. Sawczak, Wójcik, 
Styła , Krempa, Potoczek, Data, Warzecha. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Porządek dzienny jest wyczerpany. 
Następne posiedzenie jutro o godzinie 
10 rano z następującym porządkiem dzien- 
nym (czyta): 

Porządek dzienny 
19. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w sobotę dnia 3. lutego 1898 
o godzinie 10. przed południem. 


| 


18. Posiedzenie z dnia 4. lutego 1898. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania | 


Wydziału krajowego w przedmiocie zmia- 
ny i uzupełnienia postanowień uchwały 
sejmowej z 15. lutego 1897 co do popar- 
cia budowy kolei Przeworsk - Bachórz 
(Dynów). 
Sprawozdawca poseł Chamiec. 
2. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyi Rady powiatowej w Tar- 
nobrzegu żądającej zniesienia w drodze 
ustawodawczej $. 12. ustawy o Reprezen- 
tacyi powiatowej. 
Sprawozdawca poseł Rozwadowski. 
3. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w przedmiocie założenia szkoły kadeckiej 
we Lwowie. 
Sprawozdawca poseł Scipio. 


4. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
wniosku posła Barwińskiego w sprawie 
utworzenia w Tarnopolu gimnazyum z ję- 
zykiem wykładowym ruskim. 

Sprawozdawca poseł Cielecki. 


5. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o petycyi mieszkańców 
Letni, Medenic i okolicznych gmin w spra- 
wie odwodnienia łąk nad Dniestrem i Tyś- 
mienicą. 

Sprawozdawca poseł Stadnicki. 


6. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o petycyach oddziałów 
Towarzystwa gospodarskiego w sprawach 
odnoszących się do regulacyi Dniestru. 

Sprawozdawca poseł Stadnicki. 
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7. Sprawozdanie komisyi gminnej 

z petycyi gminy Nienadowy (w powiecie 
Przemyskim) względem uwolnienia gminy 
od iponoszenia kosztów leczenia Emila 
Kędzierskiego. „o 
* Sprawozdawca posel Stadnicki. 

8. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o petycyi Reprezentacy! pow. Cieszanow- 
skiego względem przyjęcia na fundusz 
krajowy kosztów leczenia chorych w szpl- 
talu Lubaczowskim za czas od 10. grud- 


nia 1896 do 31. maja 1897. MRU. 
Sprawozdawca poseł Jakhński. 


9. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

z petycyi Towarzystwa farmaceutycznego 
„Unitas”« w Krakowie w sprawie pomno- 
żenia liczby aptek publicznych w (rane 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 

10. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w Meeri prośby Dr. Władysława Gła- 
czyńskiego, prowizorycznego dyrektora 
szpitala powszechnego w Kołomyi o ve- 


niam aetatis. ię; i 
Sprawozdawca poseł Michalski, 


11. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
z petycyi gminy m. Horodenki w spra- 
wie budowy nowej szkoły w Horohence' 
Sprawozdawca poseł Karol Dzieduszycki. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 12. minut 20 
w południe |. 


Sprawozdanie stenograficzne 


Z rozprawy / 
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galicyjskiego Sejmu krajowego 


19. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodnu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 5. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. 
Pierwsze i drugie czytanie sprawozdania Wy- 


Sprawozdanie 


a” 


działu krajowego w przedmiocie zmiany 
i uzupełnienia postanowień uchwały sejmo- 
wej z 15. lutego 1897 co do poparcia bu- 
dowy kolei Przeworsk-Bachórz (Dynów). 


i przyjęcie wniosku  komisyi 
budżetowej w przedmiocie założenia szkoły 
kadeckiej we Lwowie. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku po- 


MT 


Sprawozdanie i przyjęcie 


Sprawozdanie i przyjęcie 


Sprawozdanie i przyjęcie 


sła Barwińskiego w sprawie utworzenia 
w Tarnopolu gimnazyum z językiem wykła- 
dowym ruskim. Głosy pp.: Torosiewicza 
Emila, Kozłowskiego, Barwińskiego, Dzie- 
duszyckiego Wojciecha, Olpińskiego, Dra 
Czaykowskiego, Wachnianina, Czarkowskie- 
go, Milana, Jędrzejowicza Franciszka, Saw- 
czaka, ponownie Barwińskiego i sprawoz- 
dawcy Cieleckiego. Imienne głosowanie i przy- 
jęcie wniosku komisyi. 


wniosku  komisyi 
gospodarstwa krajowego o petycyi mieszkań- 
ców Letni, Medenic i okolicznych gmin 
w sprawie odwodnienia łąk nad Dniestrem 
i Tyśmienicą. 

wniosku komisyi 
gospodarstwa. krajowego o petycyach oddzia- 
łów Towarzystwa gospodarskiego w spra- 
wach odnosze sych się do regulacyi Dniestru. 


wniosku  komisyi 
gminnej z petycyi gminy Nienadowy (w po- 
wiecie Przemyskim) względem uwolnienia 
gminy od ponoszenia kosztów leczenia Emila 
Kędzierskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie 


wniosku komisyi 
sanitarnej o petycyi Reprezentacyi powiatu 
Cieszanowskiego względem przyjęcia na fun- 
dusz krajowy kosztów leczenia chorych 
w szpitalu Lubaczowskim za czas od 10. 
grudnia 1896 do 31. maja 1897. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 


Sprawozdanie i przyjęcie 


Sprawozdanie 


sanitarnej z petycyi Towarzystwa farmaceu- 
tycznego „Unitas* w Krakowie w sprawie 
pomnożenia liczby aptek publicznych w Ga- 
licyi. 

wniosku komisyi 
petycyjnej w sprawie prośby Dr. Włady- 
sława Głaczyńskiego, prowizorycznego dy- 
rektora szpitala powszechnego w Kołomyi 
o veniam aetatis. 


komisyi szkolnej z  petycyi 
gminy m. Horodenki w sprawie budowy no- 
wej szkoły w Horodence. Głosy pp.: Oku- 
niewskiego i sprawozdawcy Karola Dziedu- 
szyckiego. Przyjęcie wniosku komisyi z po- 
prawką Okuniewskiego. 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o pe- 


tycyi Rady powiatowej w Tarnobrzegu, 
żądającej zniesienia $. 12. ustawy o Repre- 
zentacyi powiatowej. Głosy pp.: Bernadzi- 
kowskiego, Rudrofa, Skałkowskiego, Oku- 
niewskiego i sprawozdawcy Rozwadowskiego. 
Przyjęcie wniosku komisyi. 


Wniosek p. Milana o zakaz targów i jarmar- 


ków w święta. 


Interpelacya p. Wodzickiego w sprawie budowy 


gmachu dla studjum rolniczego w Krakowie. 


Wniosek p. Merunowicza w sprawie organiza- 


Interpelacya p. 


cyi handlu produktami rolniczymi. 


Krzysztofowicza w sprawie 
transportu bydła opasowego do Wiednia. 
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Interpelacya p. Krempy w sprawie przymuso- 
wej asekuracji. 


Interpelacya p. Bernadzikowskiego w sprawie 
kosztu ogłoszeń urzędowych w Gazecie 
Lwowskiej. 


Interpelacya p. Nowakowskiego w sprawie 
ponownych aresztowań w Przemyskiem. 


Porządek dzienny 20. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 40. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 121. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół siedmnastego 
posiedzenia, uważam za przyjęty, ponie- 
waż nie wniesiono Żadnych zarzutów. 
Protokół osiemnastego posiedzenia złożony 
w biórze marszałkowskiem do przejrzenia. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 
5. lutego 1898. 

1240. L. s. 1518. Wydział pow. w Kału- 
szu, przez p. Klemensa Dzieduszyc- 
kiego, o powstrzymanie kroków 
egzekucyjnych przy ściąganiu po- 
datków od rolników — do komisyi 
podatkowej. 
L. s. 1519. Ten sam, przez tegoż p., 
o podwyższenie funduszu subwen- 
cyjnego 1 zasilenie funduszu pożycz- 
kowego na budowę dróg — do ko- 
misyi drogowej. 
L. s. 1520. Wydział pow. w Doli- 
nie, przez p. Niebyłowca, j. w. — 
do komisyi drogowej. 
L. s. 1521. Wydział pow. w Doli- 
nie, przez p. Niebyłowca, o zasiłek 
dla ludności powiatu dotkniętej 
nieurodzajem — do komisyi budże- 
towej. 
L. s. 1522. Ten sam, przez tegoż 
p. o zmianę przepisów weteryna- 
ryjno-policyjnych — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 


1241. 


1242. 


1248. 


1244. 
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1245. L. s. 1523. Wydział pow. w Kału- 
szu, przez p. Klemensa Dzieduszyc- 
kiego, j. w. — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

L. s. 1524. Wydział pow. w Gorli- 
cach, przez p. Adama Skrzyńskiego, 
o budowę kolei Grybów-Ropa-Szym- 
bark-Sękowe- Kryg-Lipinki-Źmigród 
— do komisyi kolejowej. 

L. s. 1525. Członkowie gmin po- 
wiatu brodzkiego, przez p. Barwiń- 
skiego, przeciw zaprowadzeniu gmin 
zbiorowych — do komisyi gminnej. 
L. s. 1526. Gminy : Śliwka, Majdan, 
Przysłup, Niebyłów i Jasień, przez 
p. Karatnickiego, o pozwolenie wy” 
pasania bydła i owiec w lasach ka- 
meralnych — do komisyi petycyjnej. 
L. s. 1527. Gmina Żywiec, przez p. 
Szweda, o usunięcie niemieckiej na- 
zwy „Saybusch* z tamtejszej stacyi 
kolejowej, tudzież z rozkładów ja- 
zdy, stampilij, biletów i korespon- 
dencyi kolejowej — do komisyi pe- 
tycyjnej. 

L. s. 1528. Ta sama, przez tegoż p., 
o zezwolenie na pobór wyższych 
opłat gminnych adi napojów spiry- 
tusowych i piwa — do Wydziału 
krajowego jako komisyi. 

L. s. 1529. Gmina Szcząwnica i oko- 
liczne gminy, urzędy parafialne i 
obszary dworskie, przez p. Stadni- 
ckiego, o zasiłek na budowę drogi 
Szczawnica-Piwniczna — do komisyi 
drogowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Stadnicki. Ponieważ nie ma go 
w Izbie, proszę czytać dalej. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

1252. L. s. 1530. Gmina Temerowce, przez 
p. Winniczuka, o zapomogę na za- 
siewy jare i na osuszenie bagnisk— 
do komisyi budżetowej. 

L. s. 1582. Gmina 'Temerowce, przez 
p. Winniczuka, o bezpłatny pobór 
surowicy solnej dla bydła — do ko- 
misyi solnej. 

L. s. 1588. Gmina i obszar dworski 
w Zagwoździu, przez p. Winniczu- 
ka, o regulacyę rzeki Bystrzycy so- 
łobwińskiej — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 

L. s. 1534, Gmina Wiesenberg, przez 
p. Wachnianina, o przyjęcie na fun- 
dusz krajowy kosztów utrzymania 
w Wiedniu i przewozu Szymona i 
Franciszka Engiów — do komisyi 
budżetowej. 


1246. 


1247. 


1248. 


1249. 


1250. 


1251. 


1253. 


1254. 


1255. 


1256 


1257. 


1258. 


1259. 


1260. 


1261. 


1262. 


1268. 


1264. 


1265. 


1266. 


1267. 


1268. 


1269. 
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. L. s. 1535. Gmina Krościenko, przez 
. Bojkę, o zniesienie rewizorów 
bydła—do komisyi administracyjnej. 
L. s. 1536. Gmina Piekary, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
administracyjnej. 
L. s. 1537. Gmina Brzeźnica, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
administracyjnej. 
L. s. 1538. Gmina Tenczynek, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
administracyjnej. 
L. s. 1589. Gmina Sieradza , przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisy! 
administracyjnej. 
L. s. 1540. Gmina Bochnia, przez 
p. Hoszarda, o utworzenie tam se- 
minaryum nauczycielskiego żeńskie- 
go— do komisyi szkolnej. 
L. s. 1541. Gmina Puławy, przez 
p. Milana, o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów leczenia Agaty i 
Jana Milanów — do komisyi budże- 
towej. 
L. s. 1542. Gmina Kopyczyńce, przez 
p. Gołuchowskiego, o zezwolonie na 
pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa — do Wydzia- 
łu krajowego jako komisyi. 
L. s. 1543. Towarzystwo gospodar- 
skie w Kałuszu, przez p. Klemensa 
Dzieduszyckiego, o pozostawienie 
przy regulacyi Dniestru tareł i pójł 
dla bydła i odstąpienie dawnych 
łożysk rzeki nadbrzeżnym właści- 
cielom — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 
L. s. 1544. Mieszkańcy m. Tarno- 
pola, przez p. Koziebrodzkiego, o 
subwencyę na budowę kościoła dla 
OO. Jezuitów w Tarnopolu — do ko- 
misyi budżetowej. 
L. s. 1545. Kasa chorych m. Lwo- 
wa, przez p. Michalskiego, w spra- 
wie opłat za leczenie swoich człon- 
ków w krajowych szpitalach po- 
wszechnych— do komisyi sanitarnej. 


L. s. 1546. Gorzka Ludwik, nauczy- 
ciel, przez p. Jahla, o zapomogę lub 
zaliczkę na płacę — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 1547. Sawicki Jędrzej, b. nau- 
czyciel, przez p. Theodorowicza, o 
podwyższenie emerytury lub udzie- 
lenie zapomogi —do komisyi szkolnej. 
L. s. 1548. Korol Wincenty, emeryt. 
nauczyciel, przez p. Barwińskiego, 
o prowizoryczną posądę nauczyciel- 
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ską w szkołach ludowych — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 1549. Kmicikiewicz Józefa, 
wdowa po gr. kat. proboszczu, przez 
p. Barwińskiego, o zapomogę — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 1558. Wydział powiatowy 
w Kosowie, przez p. Zaleskiego, o 
przyjęcie drogi Kosów-Jasienów gór- 
ny na etat krajowy i o pobudowa- 
nie drogi Jasienów górny - Zabie- 
Worochta kosztem kraju — do ko- 
misyi drogowej. 

L. s. 1554. Ten sam, przez tegoż 
p., o zmianę ustawy o tępieniu cho- 
roby pyskowo-racicowej u bydła ro- 
gatego — do komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 1555. Ten sam, przez tegoż 
p. jak wyżej — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 

L. s. 1556. Gminy i obszary dwor- 
skie powiatu Kołomyjskiego, przez 
p. Krzysztofowicza, o subwencyę na 
budowę mostu na Prucie i drogi 
Pererów-Mykietyńce — do komisyi 
drogowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Krzysztofowicz, ponieważ go w Íz- 
bie nie ma, przystępujemy do porządku 
dziennego. 

Punkt: 

1. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie zmią- 
ny i uzupełnienia postanowień uchwały 
sejmowej z 15. lutego 1897 co do popar- 
cia budowy kolei Przeworsk-Bachórz (Dy- 
nów). (All. 175.) 

Sprawozdawca p. Chamiec. 

W zastępstwie sprawozdawcy głos 
ma p. Romanowicz. 


1270. 


1271. 


1272. 


1273. 


1274. 


„P. Romanowicz. Imieniem Wydziału 
krajowego wnoszę odesłanie tego sprawo- 
zdania do komisyi kolejowej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje : 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o petycyi Rady powiatowej w Tarno- 
brzegu, żądającej zniesienia w drodze usta- 
wodawczej $. 12. ustawy o Reprezentacyi 
powiatowej. 


Sprawozdawca p. Rozwadowski. 


Nie ma go w Izbie. Przystępujemy do 
punktu 3. 
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Sprawozdanie  komisyi budżetowej 
w przedmiocie założenia szkoły kadeckiej 
we Lwowie. 

Sprawozdawca p. Scipio ma głos. 

Sprawozdawca p. Scipio (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z al. 176). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

Upraszam p. sprawozdawcę o odczy- 
tanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I Uchwały sejmowe z dnia 8. kwiet 
nia 1892, dotyczące aktywowania szkoły 
kadetów we Lwowie, znoszą się w ich do- 
tychczasowem brzmieniu. 

II. Sejm przyznaje gminie miasta 
Lwowa, na szkołę kadecką we Lwowie, 
dwudziestoośmioletnią rentę po zł. 2.500 
rocznie, począwszy od rohu 1698. 

III. Wstawia się zł 2500 do Rubr. 
XVII. budżetu na rok 1898, jako 1-szą 
ratę przyznanej gminie miasta Lwowa renty 
w tej wysokości, przez lat 28, na szkołę 
kadetów we Lwowie. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegóło 
wej. Proszę o odczytanie punktu . pierw- 
szego. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

I. Uchwały sejmowe z dnia 8. kwiet- 
tnia 1892, dotyczące aktywowania szkoły 
kadetów we Lwowie, znoszą się w ich do- 
tychczasowem brzmieniu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

Il. Sejm przyznaje gminie miasta 
Lwowa, na szkołę kadecką we Lwowie, 
dwudziestoośmioletnią rentę po zł. 2.500 
rocznie, począwszy od roku 1898. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 

TiL Wstawia się zł. 2.500 do Rubr. 
XVII. budżetu na rok 1898, jako 1-szą ratę 
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przyznanej gminie miasta Lwowa renty 
w tej wysokości, przez lat 28, na szkołę 
kadetów we Lwowie. 


Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje ten punkt wniosku 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Następuje: 

4. Sprawozdanie  komisyi szkolnej 
o wniosku posła Barwińskiego w sprawie 
utworzenia w Tarnopolu gimnazyum z ję- 
zykiem wykładowym ruskim (Al. 177). 
/// Sprawozdawca p. Cielecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Cielecki. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 177). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda - 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Cielecki (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Wzywa się ce k. Rząd, żeby w mie- 
ście Tarnopolu założył gimnazyum z języ- 
kiem wykładowym ruskim, na razie w po- 
stari klas równorzędnych ruskich przy 
gimnazyum polskiem, kolejno od pierw- 
szej klasy co roku uzupełnianych i żeby 
pierwszą równorzędną klasę otworzył jak 
najrychlej — jeżeli to będzie możebnem, 
już z dniem 1. września r. 1898“. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu. 

P. Torosiewicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Torosiewicz ma głos. 

P. Torosiewicz Emil. Wysoki Sejmie! 
Szanowny poseł Barwiński postawił wnio- 
sek, aby w Tarnopolu utworzyć gimna- 
zyum ruskie, a komisya szkolna przed- 
kłada Wysokiej lzbie ten wniosek do 
uchwały. 

Ten wniosek postawiony został przez 
posła, który cieszy się sympatyą i ko- 
rzysta z tego, aby przeprowadzić w Izbie 
tej rzeczy niekoniecznie dobre, ba nawet 
szkodliwe. 

Najlepszym dowodem tego jest opinia 
Rady powiatowej w Tarnopolu, która orze- 
kła (w streszczeniu): „Nam tego gimna- 
zyu nie potrzeba“. 

(P. Barwiński. Naturalne! Rada po- 
witowa ne potrebuje gimnazyum). 

Cóż więc spowodowało komisyę szkolną, 
aby taki wniosek w Izbie postawić ? Jestto 
dla mnie niezrozumiałem, aby narzucać 
gwałtem Tarnopolowi gimnazyum, którego 
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nie chce i słusznie reprezentacya Rady po- 
wiatowej broni się od tego dobrodziejstwa. 

(P. dr. Okuniewski. Ha! ha! śmieje 
się Mowca zwracając się do p. Okuniew- 
skiego: Ja do Pana nie mówię). 

Mieszkańcy bowiem tej okolicy życzą 
sobie, aby ich dzieci, należący do obu ob- 
rządków naukę pobierały w jednem gim- 
nazyum, aby stosunki koleżeńskie, ser- 
deczne, przyjacielskie między nimi się za- 
wiązywały, co ma wpływ na całe życie, 
a ruskie gimnazyum w Tarnopolu jest 
tworzeniem separatyzmu. 

Nie jest naszem zadaniem tworzyć se- 
paratyzm i narzucać gwałtem Tarnopolowi 
rzecz szkodliwą. Pamiętam te czasy, kiedy 
Polacy i Rusini tworzyli jeden naród; tylko 
obrządkiem się różnili, największa harmo- 
nia panowała między nami, a od czasu, 
jak Sejm zaczął pracować nad dobrem kraju, 
zaczął kiełkować separatyzm. 

Rusini stawiali rozmaite życzenia 
w Sejmie, a my z miłości braterskiej 
wszystkie ich życzenia słuszne uchwalili. 

Pytam się, czy nasza braterska miłość 
i zachowanie się wobec Rusinów wzmocniły 
dawniejszą harmonię między ludnością obu 
obrządków. Idziemy z dniem każdym ku 
gorszemu, czem więcej zaspakajamy Rusi- 
nów, tem większa tworzy się niechęć z ich 
strony do wszystkiego co polskie, bo od 
zywają się głosy Rusinów, że wtedy bę- 
dzie zgoda, jak się wy, Polacy, wyniesiecie 
za San. 

Cóż więc spowodować mogło komisyę 
szkolną, by przedkładać nam taki wniosek 
do uchwały? 

Czy tylko dlatego komisya szkolna 
przedłożyła nam ten wniosek do uchwały, 
że sympatyczny wnioskodawca go posta- 
wił? Moi Panowie, od czasu, jak Sejm ist- 
nieje, zawsze mieliśmy jednego sympatycz- 
nego posła w Sejmie i każdy z nich dużo 
kraj kosztował, a najdroższy z nich, to 
Szanowny kolega Barwiński. (Brawa i we- 
sołość). Grunt z pod nóg nam się usuwa, 
a tu jak z rogu obfitości spadają wnioski 
przez posłów ruskich stawiane. 

Dziwnie kombinują niektórzy, utrzy- 
mując, że ta sprawa jest przesądzoną , że 
posłowi Barwińskiemu w nagrodę za za- 
chowanie się obiecane zostało gimnazyum 
ruskie. 

(Głosy: Nie! Nie! P. Barwiński. Na- 
horod ne potrebuju żadnych.) 

Za pozwoleniem, ja teraz mówię. — 
To nie jest dopnszczalne, Sejm nikogo nie 
upowaważnił do tego rodzaju obietnic ! 

Utrzymują niektórzy, że wnioski pp. 
Barwińskiego i Wachnianina, to następstwo 
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polityki słowiańskiej, ale to jest mylne za- 
patrywanie. Delegacya nasza, to delegacya 
polska (głosy ruskie: Oho!), stała, stoi 
istać będzie na straży interesów kraju na- 
szego. Podziwiam odwagę komisyl szkolnej, 
że tak szkodliwe wnioski Wysokiej Izbie 
do uchwały zaleca. 


Teraz zwracam się do Was, Panowie 
Posłowie! Nie głosujcie za tym szkodliwym 
wnioskiem, który separatyzm tworzy ; pro- 
szę pamiętać, że Rada powiatowa tarno- 
polska prawie jednogłośnie uchwaliła „my 
tego gimnazyum nie potrzebujemy*. Nie 
dajcie się skrępować przez kluby, w któ- 
rych zasiadacie, głosujcie jak sumienie 
i przekonanie wam dyktuje; z kurtoazyi 
dla klubów głosować przeciwko własnemu 
przekonaniu, nie jest zadaniem naszem 
Wyborcy do Sejmu nas wysłali, a nie do 
klubów, gdzie traci się niezawisłość po- 
selską ! 

Dawnymi czasy wszystkie sprawy waż- 
niejsze były przedmiotem narad Koła sej- 
mowego, od czasu, jak kluby powstały, 
Koło sejmowe straciło na znaczeniu. Kluby 
są potrzebne w Wiedniu, w Radzie pań- 
stwa, gdzie się walczy z nieprzyjaznymi 
żywiołami, ale u nas kluby, to wymysł 
kilku posłów, aby cały Sejm w ręku trzy- 
mać (Brawa), aby narzucać gwałtem 
uchwały Sejmowi, które nam nie doga- 
dzają. — Otrząście się Panowie z tych 
klubów i starajcie się, aby Koło sejmowe 
powróciło do dawniejszego znaczenia, wtedy 
powaga i niezawisłość poselska będzie sza- 
nowaną, 

Dłużej mówić nie będę, bo kto mnie 
chciał zrozumieć, ten mnie zrozumiał. Na 
tem kończę i oświadczam, że będę głoso- 
wał przeciw wnioskowi komisyi, a zarazem 


proszę, aby w tym wypadku zastosow ange- 
za: 


było głosowanie imienne. -- 
Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
P. Korytowski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Konytowski. 


P. hr. IKorytowski. Wysoki Sejmie! 
Zapisując się do głosu, nie mam zamiaru 
wchodzić w meritum wniosku, przez Szan. 
komisyę szkolną przedłożonego. Pragnę 
zaznaczyć tylko, że Rada powiatowa tarno- 
polska, ustawowo wezwana do dania opinii 
swojej co do zaprowadzić się mającego 
gimnazyum ruskiego w Tarnopolu, oświad- 
czyła się wielką większością przeciw. Liczni 
mowcy w Radzie powiatowej jednomyślnie 
zdanie swoje w jednym kierunku zazna- 
czyli, mianowicie ze względów narodowo- 
politycznych uważają, że tworzenie szkół 
odrębnych średnich z charakterem separa- 
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tystycznym jest dla sprawy nawet ugodo- 
wej, narodowej szkodliwe. 

Równocześnie także Rada powiatowa, 
czyli jej przedstawiciele w swoich przemó. 
wieniach zaznaczyli, iż o ile się zgadzają 
z wnioskami pierwej przez szan. p. Berna- 
dzikowskiego postawionymi, by język ruski 
był wprowadzony jako obowiązkowy we 
wszystkich szkołach średnich, o tyle muszę 
się sprzeciwić zaprowadzeniu ruskiego gim- 
razyum, którego następstwem musi być 
separatyzm, który powstać musi przez za- 
łożenie takiego gimnazyum. 

Zdaje mi się, że motywa przedstawione 
przez pełną Radę powiatową w Tarnopolu 
są dodatnie i prawdziwe. Nie wchodzę 
w Żadne waśnie narodowe, ale zaznaczyć 
muszę, że dziwnym mi się wydaje ustęp 
w sprawozdaniu komisyi szkolnej, w któ- 
rym czytam wyraźnie, że uchwale powzię- 
tej przez Radę powiatową tarnopolską brak 
argumentów. Mnie się zdaje, że te argu- 
menta są dość silne i dość poważne. 

Co do mnie, solidaryzująe się w zupeł- 
ności z uchwałą Rady powiatowej w Tar- 
nopolu, mam zaszczyt oświadczyć, że będę 
głosował przeciw wnioskowi komisyi. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Barwiński. Proszu o hołos 

Marszałek. Głos ma p. Barwiński. 

P. Barwiński. Wysokij Sojme! Nim 
perejdu do zaznaczenia moho stanowyska 
suprotyw wyskazanych tut zamitiw, po- 
zwolu sobi na samim wstupi, wyrazyty 
szkillnoj komisji mo,u podiaku i szczyre 
pryznanie, za tii zasady jaki komisya wy- 
skazała w swoim sprawozdaniu. 

Komisja pryjszła peredowsim do toho 
pohladu i to ne na osnowi kombinacyj po- 
litycznych, abo na osnowi samych sympa- 
tyj osobystych, ałe na osnowi faktycznych 
i diistnych obstawyn, szczo sprawa twore- 
nia ruskych gimnazyj w naszim kraju wże 
zasadnyczo riszena. 

Na podstawi tych dijstnych faktiw i w 
myśl uchwał poperednych Sojmiw utwore- 
no taki gimnazja u liwowi, Peremyszły 
i Kołomyji. Wi wsich tych gimnazjach jest 
frekwencja bilsze jak dostatoczna i ti gim- 
nazja rozwywajut sia zowsim uspiszno. Tak 
samo pryjszła komisya do toho perekona- 
nania na tij osnowi, szezo ruska naukowa 
literatura i ruskij jazyk rozwytyj wże do 
toji stepeny, szczo w tym jazyku można 
mołodiży podawaty nauku w szkołach se- 
rednych; komisia pryjszła do toho pereko - 
nania i z toho wzhladu, szczo uważaje ko- 
necznoju potreboju zmenszyty za wełyku 
frekwencju w  istnujuczych gimnazjach 
u Lwowi i Peremyszły, szczoby czast toj 
mołodiży mała widpływ do nowoji utwo- 
ryty sia majuczoji gimnazji w Ternopoły. 
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Komisya maje wprawdi szcze dekotri 
sumniwy a imenno szezo do finansowoj 
storony, szczo kwota potribna na zasnowa- 
nie ruskoji gimnazii w tim roci, jak ja 
wyrazyw bażanie w mojim wneseniu, ne 
jest wstawłena w derzawnim budżeti, szezo 
potreba takoż wynajty widpowidne umisz- 
czenie, szczo syły uczytelski szcze ne tak 
czysłenni, szczoby można zabezpeczyty ta- 
koż wsi potreby nowoji gimnazji. 

Odnakowoż komisja wyskaznje ciłkom 
wyrażno, szczo i ti perepony można usu- 
nuty pry dobrij woły tak włastej derzaw- 
nych jak i włastej krajewych. Pozajak 
frekwencja w ternipolskoj gimnazji jest 
tak znaczna, szczo w perszij klasy okrim 
klasy zwyczajnoj je szeze dwi klasy riwno- 
rjadni, otże z toho powodu na razi ne 
prybude bilsze kosztiw, bo treba łysze zhro- 
madyty w odnij z tych klas mołodiź ru- 
sku. Tym sposobom upadaje sumniw szczo 
do ubikacji. Oczywydno, koły małaby gim- 
nazja wid razu powstaty 8 klasowa, tohdy 
ne mało bułoby kłopotu, ałe tutki wyrażno 
wyskazuje sia, szczo gimnazja maje poste- 
penno dopownyty sia i w miru toho znajde 
sia potribne do toho umiszczenie. 

Z wełykym wdowołeniem muszu i se 
zaznaczyty, szezo chot’ rada powitowa ter- 
nopilska bilszostiju swojeju zajawyła sia 
protyw zasnowaniu gimnazji, komsja w 
swojim sprawozdaniu wyskazuje, szczo do 
toj uchwały ne ma diistnych i dostatoczno 
uzasadnenych powodiw. Tak komisja osu- 
dżuje sprawu ne partyjno, ne z jakohoś 
wuskoko i tisnoho stanowyszcza i muszu 
pryznaty, szczo komisya wyskazuje tutki 
pownu prawdu, ałe szcze o tim kilka słiw 
piźnjisze pohoworju. 

Najważnijszyj ustnp sprawozdania ko- 
misji szkilnoji jest ostatnij, de wyraźno wy- 
skazano, szezo wsilaki wzhlady riczowi 
i praktyczni promawlajut za utworeniem 
seji gimnazji. Ti wzhlady majut bilszu do- 
nisłist, koły uwzhladnyt sia, szczo narod- 
nist ruska, na koły maje swobidno i uspi- 
szno rozwywaty sia i w posered inszych 
słowiańskich narodiw wyrobyty sobi samo- 
stljne stanowyszcze, nakoły maje zapew- 
nyty rozwij swojij literaturi, szczoby ne 
zływała sia z jenszymy, tohdy treba daty 
mołodiży obrazowanie w narodnij mowi, 
treba zasnowaniem ruskoji gimnażji daty 
jej nahodu, szczoby obrazowała i rozwy- 
wała sia. To, moi Panowe, ne prynese 
szkody ani narodnosty polskij, ani derża- 
wi, ani krajewy, ałe protywno. 

Teper pozwolu sobi perejty do tych za- 
mitiw, kotri uczynyły poperedni p. besid- 
nyky. 

Perszyj iz wseczestnych besidnykiw 
nazwaw zasnowuwanie ruskych gimnazyj 
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separatyzmom. Moi Panowe! Jestto termin 
duże nebezpecznyj, kotryj i protyw was, 
Panowe, może sia obernuty. Odnym iz 
apostołiw, kotryj tym terminom separatyz- 
mu wojowaw i protyw naszoji i waszoji 
narodnosty, buw znanyj w Rosji Katkow. 
Pid okłykom separatyzmu poborjuwano tam 
rozwij nacjonalnosty waszoji polskoji. Ne 


używajteż, Panowe toho orużja tut i ne|Q 


wwodit do Sojmu naszoho, bo ono może 
buty obosiczne. Muszu nasampered zazna 
czyty, szezo ne mohu podilaty pohladu 
pana p. Torosiewycza, jakoby Polaky i Ru 
syny tworyły oden narid a łysze obrjad ich 
rozriżniaw. 

Tak ne buło ani w duże nedawnij 
mynuwszosti, ani w dawnijszych wikach. 
Nichto ne może zapereczyry istnuwauia 
okremisznoho narodu raskoho. Win istnu- 
waw wid dawen dawna i wid bilsze jak 
1000 lit maje swoja historju, literaturu 
i rozwywaw sia na zowsim okrimiszn, ch 
osnowach. 

Szczo buw u nas czas takij, koły lude 
howoryły, szczo ne można rozriżnyty. chto 
Rusyn, a chto Polak, to zdaje s.a meni 
szczo my za tymy czasamy ne powynni 
wzdychaty, tak Rusyny, jak i Polaky, bo 
buw to czas toho duchownoho prybknobłe- 
nia i uhnetenia, szczo newilno buło niko- 
mu buty ani Rusynom, ani Polakom, i zda- 
je sia meni, szczo za tymi czasamy ne bu- 
demo tużyty, i ne chotiłybyśmo, szczob 
znowu wernuły. 


Skazano buło, szezo wid czasu do- 
perwa , jak Sojm nastaw, t. zn. wid kon- 
stytucyjnoji ery, zaczaw sia separatyzm. 
Ja pryhadaju Panam, kotri tutka zasida- 
jut z dawnijszych czasiw, jak ja, w tim 
Wys. Sojmi, jak tut wystupały własno 
mużi z toji storony, mużi wełykoho doš- 
widu i szyrokoho pohladu na sprawu na- 
rodu ruskoho i polskoho i tii własne zwer- 
tały uwahu na te, szczo treba Rusynam 
daty sposibnist do swobidnoho rozwoju 
nacjonalnoho i politycznoho. Se ne buły 
separatysty. Ne budu nawodyty ich naz- 
wysk, bo każdomu ich imena duże dobre 
zaderżały sia w pamiaty, a stenograficzni 
zapisky zanotuwały ich imena po wsi 
czasy. 


Perszyj z nynisznych besidnykiw wy- 
skazaw takoż, Szczo zasnuwanie nowych 
szkił ruskich doweło do szcze bilszoho 
seperatyzmu i do bilszoji neochoty meży 
narodnistiju polskoju i ruskoju, szczo na- 
wit czuty hołosy, kotri żadajut, szezoby 
Połakiw wyhonyty za San. 

Ja ne pereczu, szczo je taki hołosy, 
ale takoż i wy, Panowe, toho ne zapere- 
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czyte, szezo je taki hołosy i w waszij 
suspilnosty, kotri każut, szczo nema Ru- 
syniw i ne można ich uznawaty jako 
osibnyj narid, ne treba niczoho dla nych 
zrobyty, ony powynni perestaty istnuwaty. 

Ale treba pryznaty, szczo taki hołosy 
na szczastje dosyt ridki w odnij i w dru- 
hij narodnosty i szczo raz ich mensze. 
ny wymerajut w miru tohu, jak suspil- 
nist odna i druha prychodyt do toho pere- 
konania , szczo ani my ne możemo wyhnaty 
was za San, aniwy ne możete nas spoloni- 
zuwaty, szczo rozwij swobidnyj odnoji na- 
rodnosty i druboji nełysz ne szkodyt ani odnij 
ani druhuj, ne szkodyt krajewy i derżawi, 
ale protywno jest dnże pożadanyj w inte- 
resi obydwoch na:odnostyj. Pozwolu sobi 
tut za pr. zwołeniem JE. p Marszałka na- 
westy kilka ustupiw z broszury znameny- 
toho polityka w swoim czasi dra Fisch- 
hofa, kotryj napysaw bohato inszych po- 
ltycznych rozwidok, a ja nawedu tut łysz 
ustupy z broszury jeho „Oesterreich und 
die Bürgschaften seines Bestandes“. Tam 
win duże osnowno i szyroko rozbyraje 
widnosyny nacjonalno-politycznł, a to, 
szczo howoryt o widnosynach awstryjskich 
w zahali, dast sia takoż pryłożyty i do 
widnosyn w naszim kraju. 


W odnim miscy skazano tam tak: 
(czyta) : 

„Wird aber in Oesterreich dafitr Sorge 
getragen, dass diese Vólker (słowiański) 
ihren Sprachschatz immer mehr bereichern, 
dass ihr politisches und nationales Leben 
sich stets frischer und freudiger entfalte, 
so werden die Stimmen jener propagandis- 
tischen Sendlinge (panslawistiw), Stimmen 
in der Wüste bleiben. Nur der Besitzlose 
vagabundirt, den Besitzenden kniipfen alle 
Interessen an seine Heimat fest“. 

W druhim miscy skazano: (czyta): 

„Es ergibt sich aus dem Gesagten, 
dass die Schule, indem sie die Herzen der 
Jugend führ ihre Nationalität erwärmt, in 
dieselben auch die Liebe zu Oesterreich 
pflanze. Der Patriotismus lässt sich nicht, 
wie das A, B, O, aus der Fibel erlernen; 
die heilige Flamme der Vaterlandsliebe 
wird am häuslichen Herde angefacht. 
Setzt sich die Schule mit dem väterlichen 
Hause in Widerspruch, dann büsst sie nur 
ihre Autorität ein, ohne dem Staate Ge- 
winn zu bringen“. 

Skazaw ja, szezo komisja szkilna 
pryjszła do toho perekonania, szczo na- 
spila wże pora, szezoby i ruska mołodiż 
pobyrała nauku nawit w serednych szko- 
łach w swojij maternoj mowi. A jake zna- 
czenie maje materna mowa w nauczowa- 
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niu, o tim tojsam autor wyskazuje sia|z wełykym żalom diznaw sia ja o uchwali 


w toj sposib (czyta) : 

„Man kann ein Volk in einer frem- 
den Sprache unterrichten, aber nicht bil 
den, die Bildung erbliiht nur auf dem 
Boden der eigenen Sprache, aus dem ur- 
eigenen Genius jedes Volkes. 

Indem Ihr sein Wissen in einem 
fremden Idiome erhöht, erniedrigt Ihr sei- 
nen Charakter, verkrüppelt Ihr seinen na- 
tionalen Geist und glaubt Ihr aus ver- 
krüppelten Völkern einen kräftigen Staat 
bilden zu können ? 

Und wie die sittlich entarteten, sind 
auch die unreifen, ungebildeten Völker 
für den Staat eine Gefahr. Lassen wir 
beispielsweise unsere südslavischen Völker- 
schaften in ihrem primitiven Zustande, und 
sie werden die Beute des Panslavismus, 
die Opfer Russlands. 

Proszu to pryłożyty łysze do ruskych 
i polskych widnosyn. Szcze na odnu ricz 
pozwolu sobi widpowisty perszomu besid- 
nykowy. Używ win zworotu, szezo wid 
koły jest Sojm, wse buw jakyjś sympa- 
tycznyj posoł ruskyj, kotryj dowodyw do 
toho, szczo Sojm uchwaluwaw riżni wne- 
senia w koryst” Rusyniw. Teper ja maju 
tym buty, kotryj tut tiszyt sia takymy 
sympatjami, — se mene osobysto duże 
pryjemno dotykaje, — odnak dywno mene 
to wrazyło, jakby se, szczo Wys. Sojm 
uchwalaje dla rozwoju nacjonalnoho i kul- 
turnoho Rusyniw, dijało sia w nahorodu 
za moji sympatji. Ja widperaju sei żad- 
nych nahorod ne prynymaju, a koły sta- 
wlaju tut domahania w interesi rozwoju 
ruskoji narodnosty, to roblu se z moho 
obowjazku, jako ruskyj posoł, a takoż 
z toho ohladu, szczo każda narodnist” w na- 
szij derżawi, a tak samo ruska w naszim 
kraju, maje prawo do takoho swobidnoho 
rozwoju nacjonalnoho i kulturnoho. Dla- 
toho ja maju to perekonanie, szczo nakoły 
bilszist” seji Wys. Pałaty połahodżuje dij- 
stni potreby ruskoji narodnosty, to ona 
zowsim ne diłaje protyw interesiw kraju. 
Perszyj besidnykwzywaw delegacju polsku, 
szczoby ona buła polska i stojała na sto- 
roży interesiw kraju. Nakoły stanemo na 
trocha szyrszim widnokruzi i troszka 
dalsze polityczno budemo dywytyś, a ne 
z tisnoho, uzkoho stanowyszcza uperedżeń, 
to w takim słuczaju kożdyj musyt pry- 
znaty, szczo se, szczo robyt polska dele- 
gacja dla potreb narodu ruskoho, jest 
takoż w interesi kraju i derżawy. 

Szcze kilka słiw pozwolu sobi ska- 
zaty takoż i na promowu druhoho besid- 
nyka, p. prezesa Rady powitowoji terno- 
pilskoji. Muszu otwerto pryznatyś, szczo 


Rady powitowoji, bo dowholitnyj mij po- 
byt w 'Ternopoli i uczast* w żytiu toji 
okołyci doweły mene do perekonania, szczo 
tam je dijstno potreba i usłiwia dla za- 
snowania ruskoji gimnazyji. Na żal Rada 
powitowa ternopilska stanuła na stano- 
wyszczu takim, jake propaguwaw w Rosyi 
Katkow suprotyw Rusyniw i Polakiw, 
i nazwała separatystycznym zmahaniem 
tworenie szkił dla narodnosty ruskoji. Ne- 
łysz separatyzm dobaczaje Rada powitowa 
w tim, ałe uważaje postupowanie w tym 
naprjami wprost jako szkidływe. Kołyb' 
sprawedływo i predmetowo rozślidyty po- 
hlady i potreby ruskoji ludnosty, tam ży- 
juczoji w okołyci Ternopola, a nawit 
w samim Ternopoli, tone znaju czy znaj- 
szłab” sia bilszist” dla takoji uchwały, 
jaku powziała Rada powitowa. Na wsia- 
kij sposib bude to zapysane w litopysiach 
Żytia politycznoho i nacjonalnoho, szczo 
kołyś buła taka Rada powitowa, kotra 
ne ohladajuczyś na dijstni potreby ruskoji 
narodnosty, na zmahania obydwoch na- 
rodnostyj kraju, na sej Wys. Sojm, pozi- 
stała na dalsze w swoim tisnim krużku 
i z seho tisnoho stanowyszcza wydała 
zasud na sprawu rusku i na rozwij na- 
rodnosty ruskoji. Ja maju pownu nadiju, 
szezo Wys. Pałata ne zsolidaryzuje sia 
z tym pohladom i pijde za pohladom ko- 
misji, opertym na dijstnim i faktycznim 
stani, z pohladom, kotryj jest wypływom 
zriłoho sudu mużiw, siahajuczych dalsze 
swoim pohladom politycznym. 

Proszu, szczoby Wys. Pałata pry- 
niała wnesenie komisji szkilnoj. (Brawa 
z ław ruskich.) 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Woj- 
ciech Dzieduszycki. 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki. Sza- 
nowny poseł Torosiewicz w przemówieniu 
swojem zapytuje się, jakie powody mogła 
mieć komisya szkolna, aby zalecać stwo- 
rzenie gimnazyum ruskiego, a zrazu pa- 
ralelek równorzędnych z językiem ruskim 
wykładowym. Jako członek komisyi szkol- 
nej czuję się obowiązanym, te powody 
tutaj wyłuszczyć. Trudno mi będzie je- 
dnak udać się wszędzie za szan. posłem 
Torosiewiczem. Sądzę bowiem przede- 
wszystkiem, że kwestya organizacyi Sejmu 
leży dość daleko od tego, na czem się 
komisyi szkolnej zastanawiać wolno. Są- 
dzę, że tak samo nie jej atrybucyą było 
zastanawiać się nad kwestyą polityki wie- 
deńskiej. A. więc pozwoli Wysoka Izba, 
że na te pola nie ruszę za posłem Toro- 
siewiczem, również nie ruszę na pola sze- 
rokich historycznych rozpatrywań i roz- 
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pamiętywań 'co do przeszłości tego kraju 
i narodów ten kraj zamieszkujących. W jed- 
nej rzeczy, zanim przejdę do czysto — 
że tak powiem zawodowych zagadnień, 
które nas obchodzą, to przedewszystkiem 
powiem, że z uciechą stwierdzić muszę, 
że jedne i te same zasadnicze cele łączą 
mnie i posła 'Torosiowicza. 

Tak jak on, tak i ja chcielibyśmy 
i pragnęlibyśmy gorąco, żebyśmy doszli do 
ideału, żeby mimo to, że ludność mówi 
dwoma zbliżonymi, a jednak różnymi ję- 
zykami, mimo to, źe są dwa obrządki, że- 
by mimo to, że nazywa się imieniem roz- 
maitych narodowości — ta ludność czuła 
się jedną, dążyła do jednolitych wspólnych 
w przyszłości celów, co dla dobra i siły 
tej ludności, dla dobra kraju jest w naj- 
wyższym stopniu pożądanem. Nie stoimy 
jeszcze w tej chwili tak źle pod względem 
narodowych stosunków, jak niektóre inne 
kraje, gdzie poswarki narodowe niestety 
bardzo często zrodzone właściwie o jedno 
albo drugie jakieś gimnazyum doprowa- 
dzają do tego, że nie mogą obradować cia- 
ła ustawodawcze i nie może szkoła funk- 
cyonować. Obyśmy do takiego stanu nigdy 
nie przyszli, bo to byłoby ruchem wstecz, 
przeciwnie, obyśmy doszli do takiego sta- 
nu, żeby wszelkie głosy, wydalające jednych 
lub drugich przez granice w kraju, żeby 
wszelkie myśli separatystyczne zaginęły. 

Na to, żebyśmy do tego przyszli, trze- 
ba spokojnie i przedmiotowo się przypa- 
trywać kwestyom takim, jak szkolne, trze- 
ba ażeby z jednej strony ci, którzy żąda- 
ją, żądali wtedy tylko, kiedy istnieje po- 
trzeba, żeby nie dawali powodu do rozdra- 
Żnienia przez zbyt częste żądania, a z dru- 
giej strony, żeby ci, którzy mają dać, za- 
stanawiali się tylko rzeczowo i przedmio- 
towo nad kwestyą, o którą chodzi. 

Proszę Panów ! Różne argumenta mia- 
łaby komisya szkolna, ażeby się sprzeci- 
wić postawieniu gimnazyum w Tarnopolu, 
argumenta czysto rzeczowe. Leżą one w tem, 
że nie ma lokalu, że budowa kosztować 
będzie, że trzeba wyszukać dopiero sposo- 
bu, ażeby tymczasem klasy były umiesz- 
czone, że nie ma pewności, czy się odrazu 
znajdą siły nauczycielskie odpowiednie, że 
nie ma pewności, czy przez dłuższy czas 
utrzyma się należycie frekwencya, że nie 
ma pewności, czy siły nauczycielskie chę- 
tnie pojadą do Tarnopola i czy mieszka- 
nia dla nich się znajdą. 

Wszystko to są argumenta rzeczowe, 
nad którymi się zastanawiano, których do- 
niosłość uznano. 

Jest argument także ten, który przy- 
taczał szan. poseł Korytowski, tj. uchwała 
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Rady powiatowej. Uchwała Rady powia- 
towej jest rzeczą bardzo szanowną, wy- 
słuchanie jej zdania jest przepisane usta- 
wą na to, ażeby Sejm takie wszystkie ar- 
gumentacye, któreby Rada powiatowa wy- 
dała, ogłosił. Ale w żaden sposób nie mo- 
żemy stać na tem stanowisku, ażeby tam, 
gdzie jakaś Rada powiatowa opiniować ma 
według ustawy, albo zostanie wezwaną do 
opiniowania uchwałami Sejmu, czy też za- 
rządzeniem Wydziału krajowego, ażeby te 
sprawy miały być dla Sejmu ostatecznym 
czynnikiem. Przyszlibyśmy przez to do pe- 
wnej innej nieco formy, „liberum veto“, 
niż ta, która istniała w sejmach konającej 
Rrzeczypospolitej polskiej, a ta już w po- 
lityce na Węgrzech okazała się bardzo do- 
kuczliwą, kiedy głosy komitatów znaczyły 
więcej, aniżeli głos Sejmu węgierskiego. 

Ten stosunek jest anormalny i fałszywy 
i dlutego argumenta Rady powiatowej nie 
mogły przeważyć argumentów dodatnich, 
które głównie komisyą kierować musiały. 

Najpierw, proszę Panów, zeszliśmy na 
grunt realny, na którym my się znajdu- 
jemy, 

Nieraz i tu w Sejmie niegdyś, słysza- 
no wyrażone mniemanie naukowe, jako ję- 
zyk ruski nie ma prawa rozwoju literackie- 
go, ponieważ jest narzeczem języka pol- 
skiego, a głośniej nierównie po świecie od- 
zywają się argumenta, że nie ma prawa 
rozwoju, ponieważ jest narzeczem języka 
rosyjskiego. 

Obok tych argumentów istnieje jednak 
fakt niezbity, że w tej mowie pisze się, 
drukuje i czyta, że w tej mowieistnieje proza 
i poezya. Ależ proszę panów! U nas roz- 
strzygnięcia tej sprawy dokonała uchwała 
Sejmu krajowego i to jeszcze uchwała pierw- 
szego Sejmu i ustawa o języku wykłado- 
wym w szkołach kraju naszego uznała wte- 
dy potrzebę jednej szkoły z językiem wy- 
kładowym ruskim i potrzebę założenia dal- 
szych szkół stawia jako rzecz przewidzianą. 
Więc z tem sprzeczać się powodu żadnego 
mieć nie możemy. 

Rzecz została, jeżeli chodzi o dalsze 
bliższe wejście w kwestyę języka, zdecy- 
dowaną na korzyść języka odrębnego, przy 
czem jeszcze wielki był opór co do piso- 
wni i pisownia fanatyczna, która została 
ustanowioną wraz z całym tokiem ksią- 
żek szkolnych, dąży do tego, ażeby w ża- 
den sposób wskutek abecadła i etymologi- 
cznych pomieszek język ruski nie był bra- 
ny za inny język słowiański, używający 
słowiańskiego abecadła. Znów nie mogę 
się teraz wdawać w ducha i kierunek i cha- 
rakter książek szkolnych, które są dane, 
ale muszę zwrócić uwagę na to, Że nie 
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znajdujemy się tylko na galicyjskim grun- 
cie. Jest jeszcze inny grunt, o którym mu- 
simy pomyśleć, znacznie szerszy. 

Szerokie widnokręgi rostaczają się i na 
prawo i na lewo, ale ja spojrzę tylko na 
zachód, na stosunki, które utworzyły się 
w państwie. 

Otóż kwestya, czy szkoły mają być 
w jednym lub drugim języku, zdaje mi się 
być przesadzoną nietylko z powodu tra- 
dycyi Sejmu naszego, ale i z powodu sa- 
mych stosunków, istniejących w Państwie 
związanem ustawami. I bywa w innych 
krajach, gdzie nad sprawami szkolnemi 
nie zastanawiają się Sejmy ze stanowiska 
spokojnego, tylko pozwalają namiętności 
narodowej wybuchnąć, bywa, że wbrew wo- 
li reprezentacyi krajowej Państwo ustana- 
wia gimnazya o innym języku wykłado- 
wym. 

U nas tej obawy na podstawie naszych 
praw i ustaw nie ma, ale może stać się 
co innego, może powstawać agitacya silna, 
gwałtowna, że przypomnę tylko stosunki 
w sąsiednim Szląsku, gdzie musiano zbie- 
rać pieniądze i robić wielką kwestyę z pow- 
stania gimnazyum o języku wykładowym 
polskim. 

Na każdy sposób sejmy inne nieroz- 
ważnością swoją sprowadziły niebezpie- 
czeństwo na swoje autonomiczne stanowi- 
sko. Pod tym względem wyróżniał się za- 
wsze znakomicie Sejm nasz powagą i po- 
godnem zapatrywaniem się na sprawy, 
tak że nawót zakusa mieszania się do 
naszych spraw nie ukazała się nigdy 
potrzebną i sądzę, że potrafimy za- 
wsze tą rozwagą, tem poczuciem solidar- 
ności ku temu dążyć, aby wszelkie takie 
zakusy od naszych granic natychmiast 
odegnać. 

Porusza Rada powiatowa i poruszył p 
Torosiewicz myśl, która Sejmowi była dro- 
gą ale niestety do pozytywnego przepro- 
wadzenia czegoś nie okazał się Sejm dość 
kompetentnym w stosunkach dzisiejszych. 
Wszak jednomyślnie w Wysokiej Izbie po 
słowie tak ruscy jak polscy głosowali za 
urządzeniem szkół w którychby oboma ję- 
zykami 'wykładano. Myśl była ta, aby nie 
rozwiązując łączności edukacyjnej dać spo- 
sobność obu językom do tej formy rozwoju 
którą dać może terminologia wyrazów i 
wykładu szkolnego. Sejm był tego zdania 
lecz nie stało się temu zadość po części 
z powodów nie od nas zawisłych, we Wied- 
niu, po części z powodu opinii Akademi 
umiejętności w Krakowie. 

To jest przyczyna dla której Sejm mu- 
siał potem szukać innej drogi i która dała 
powód do rozważania, czy wszystkie zja- 
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wiską w Galicyi wschodniej kążą nam tu- 
szyć, że eksperyment byłby się dzis udał. 
Zachodzi mianowicie okoliczność, że względ- 
nie obowiązkowa nauka języka ruskiego, 
która istn'eje w gimnazyach wschodniej 
części kraju a powoli zostaje rozszerzoną 
w zachodniej części, znajduje wielu adep- 
tów między słuchaczami obrządku łaciń- 
skiego w zachodniej części kraju, podczas 
gdy we wschodniej dotąd nadzwyczaj mała 
jest ich cyfra tak, że byłaby wielka oba- 
wa, że przy dzisiejszem usposobieniu umy- 
słów te gimnazya utrakwistyczne możeby 
stały pustką chociażby odpowiadły uczuciom 
naszym. 

W obec tego weszliśmy po upadku 
utrakwizmu na inną drogę, na której dziś 
jesteśmy, to jest zakładania gimnazyów 
ruskich i komisya szkolna uważa, że po- 
trzeba ruskich gimnazyów, i na razie tej 
potrzebie gimnazyów ruskich, tam, gdzie 
skutkiem przyczym o których mówić nie 
chcę okazała się frekwencya mniejszą niż 
w polskich, stanie się wtedy w pełnej mierze 
zadość skoro w czterech rogach okolic za- 
mieszkałych przez Rusinów i Polaków będą 
istniały gimnazya ruskie, a że właściwie 
tak zwane Podole dotąd takiego nie posiada, 
więc tam w obec wielkiej ilości uczniów 
ruskich tak w Tarnopolu jak i w sąsied- 
nich miastach, jest właściwem założenie 
gimnazyum ruskiego. 

I tu najbardziej rozstrzygającą okolicz- 
ność muszę przytoczyć, którą znam jako 
członek Rady szkolnej. Zdarzyło się, że ro 
dzice trzydziestu kilku uczniów pierwszej 
klasy gimnazyum tarnopolskiego zażądało 
wyraźnie, aby uczono ich dzieci w języku 
wykładowym ruskim aby założono tam pa- 
ralelki. Ze wszystkich pedagodicznych i 
politycznych względw najważniejszym jest 
ten, aby się stosować z wychowaniem 
dzieci do woli rodziców a pamiętajcie Pa- 
newie nie kładźcie tu nadto wielkiej wagi 
na wpływ szkoły samej. Jeszczem nie sły- 
szał aby gdziekolwiek system szkolny ko- 
gokolwiek od jakiejś narodowości odstrych- 
nął i przywiązał go do jakiejs innej naro- 
dowości. Wpływy rodziny, bursy, konwiktu 
i otoczenia, zawsze są silniejsze od wpływu 
szkoły, a często wpływ szkoły kiedy zbyt 
silnie w pewnym kierunku idzie, wywołuje 
rezultat przeciwny zamierzonemu i trafiło 
się,że szkoła konfesyjna wychowywała li- 
bertynów i ateistów, a często dlatego, że 
chciała jakis patryotyzm wyprowadzić albo 
jakies poczucie narodowe, budziła u ucz- 
niów właśnie do tej idei niechęć najgwał- 
towniejszą. O tem proszę nie zapominać. 

Jako wzgląd ostateczny potrzeby zało- 
żenia gimnazyum w Tarnopolu, przedsta 
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wiam więc Wysokiej Izbie i to, że ta oko- 
lica nie posiada takiej szkoły ale i to, że 
rodzice tego żądają co ma w tym razie 
największą wagę. Przyszłość zależy od tego, 
jak naturalnie bez nacisku będą się te szkoły 
rozwijać Już przy gimnazyum kołomyjskiem 
były zrazu pewne trudności. Czekajmy spo- 
kojnie, a zobaczymy, że to co naturalnym 
odpowiada potrzebom, to będzie żyło, bę- 
dzie się rozwijało, a jak dlugo nie będzie 
odpowiadać jeszcze naturalnym potrzebom 
to nie będzie się naprzód posuwać a w ta- 
kim razie jest obowiązkiem tak Sejmu jak 
i władz szkolnych, zachować tę zupełną i 
sprawiedliwą neutralność, ktora mierzy 
rzeczy podług naturalnego ich biegu. 

Z niepowodzenia zamiaru, jeśliby ta- 
kowe nastąpiło w późniejszych klasach, 
także proszę, żeby Wysoka Izba fałszywych 
wniosków nie wyciągała, bo także ta część 
reprezentantów narodowości ruskiej , która 
najbardziej nie pożąda zgody, jest silnie 
przeciwną posyłaniu swych dzieci do gim- 
nazyów o języku wykładowym ruskim, bo 
ta część jest tego mniemania naukowego, 
że takiego języka nie ma i pragnęłaby 
(choć nie polskiego języka wykładowego), 
ale tymczasem woli język polski, niż to, 
co nazywa narzeczem tylko chłopskiem. 

Proszę tedy Wysoką Izbę, aby prze- 
dewszystkiem bez wszelkiego roznamiętnie- 
nia, o tem nie ma mowy, ale bez uczucio- 
wości, tylko sucho licząc się z kwestyami, 
jakie są dane prawnicze, rzeczywiste i jak 
kwestya pedagogiczna i szkolna stoi, swe 
głosy oddała. (Brawa i oklaski). 

P. Dr. Qlpiński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Olpiński ma głos. 

P Dr. Olpiński. Nie da się zaprzeczyć, 
że sprawa ruska zajmuje nas, tj. Polaków, 
prawie od roku 1648 i według mego za- 
patrywania tak długo będziemy się tą spra- 
wą zajmować, jak długo naród polski nie 
dopełni traktatu hadziackiego z r 1658. 

(P. Dr. OQkuniewski. Tak jest 1. 

Ten traktat badziacki król Jan Kazi- 
mierz zawarł między narodem polskim i li- 
tewskim z jednej, a narodem ruskim z dru- 
giej strony. 

(P. Dr, Okuniewski. 
racyę !). 

Przypomnijmy sobie co tam jest po- 
wiedziane. Ustęp jeden pozwolę sobie, jeśli 
JE. P. Marszałek pozwoli odczytać Brzmi 
on tak (czyta). 

„Ja Jan Kazimierz z Bożej Łaski Król 
Polski, Wielki Xiąże litewski, ruski, dzie- 
dziczny Król, przysięgam Bogu Wszech- 
mogącemu w Trójcy świętej jedynema, 


Tak jest — ma 
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Hadiaczem dnia szóstego septembra r. 1668 
z wojskiem Zaporoskiem, Naszem i Rze- 
czypospolitej Imieniem we wszystkich tej 
komisyi punktach, paragrafach, klauzulach 
przyjmuję, utwierdzam i tej komisyi we 
wszystkiem dosyć czynić i onę zachowy- 
wać, wypełnić i przestrzegać obiecuję, nie 
nie umniejszać, ale owszem jej bronić bę- 
dę. Której komisyi i wszystkim jej punk- 
tom, a w nich prawom, prerogatywom, 
wolnościom religii greckiej W. X. Ruskie- 
go i wolnościom pospolitym, żadne wyna- 
lazki dowcipów ludzkich szkodzić nie bę- 
dą, także ani przywileje dawne i świeże, 
ani Żadne statuta, konstytucye sejmowe 
przeszłe i przyszłe nie mogą ani będą mogły 
szkodzić i niczem ubliżać wiecznymi czasy, 
owszem ja sam onej w niczem nie naru- 
szonej pod przysięgą moją królewską pil- 
nie strzedz i dzierżyć obiecuję i powinien 
będę i następcy moi, królowie polscy, w ni- 
czem nienaruszenie trrymać i przestrzegać 
będą wiecznymi czasy, i oną poprzysięgać, 
sprawiedliwość przytem obywatelom Wiel- 
kiego Xsięstwa ruskiego czynić tez Żad- 
nych odwłok i względu na osoby wedle 
praw ich i zwyczajów będę. 

Go do szkół czytamy w tym traktacie 
dalej: „gimnazya, kolegia, szkoły i dru- 
karnie jeśli ich potrzebować będą, bez trud- 
ności stawiać będzie wolno*. 

To naród polski przyrzekł Rusinom. 
Polska przyznajmy nie dotrzymała tych 
traktatów narodowi ruskiemu i tu był po- 
czątek upadku Polski. Według mego za- 
patrywania Polska byłaby nic nie straciła, 
gdyby była to wszytko Rusi co się jej na- 
leżało przyznała a jako przykład biorę to, 
że dzis Austrya nic nie straciła na tem, 
że dała Węgrom to wszystko, co im się 
należało. 

(P. Wiktor. Oho!). 

Tak samo gdyby Polska była Rusi dała co 
jej dać należało, to dzis byłaby i Polska 
i Ruś. Stało się inaczej. Więc ja proszę 
Panów gdy traktat hadziacki do dnia dzi- 
siejszego jest obowiązującym będę głoso- 
sować za wnioskami komisyi bo chciałbym 
aby traktat był we wszystkich punktach 
dotrzymany. (Brawa ze strony ruskich po- 
słów). 

P. Władysław Czaykowski. Proszę o 
głos. 

Marszałek. P. Władysław Czaykowski 
ma głos. 

P. Władysław Czaykowski. Wysoka 
Izbo! Przedewszystkiem oświadczyć muszę, 
że przemawiam w imieniu własnem i że 


przed tą świętą Ewangelią P. Chrystuso- | głosować będę za gimnazyum tarnopolskiem, 


wą, iż komisya, która się odprawowała pod 


|powtóre zaś odeprzeć muszę twierdzenie 
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ostatniego mowcy, że Polska nie dotrzy- 
mała traktatów Rusinom. Wybaczy mi sza 
nowny mowca ale na takie twierdzenie 
musielibyśmy nie jedną  pięciominutową 
mięć dyskusyę, ale nieco obszerniej na pod- 
stawie aktów i historyi rzecz prowadzić. 
Może być to przekonaniem poprzedniego 
mowcy jako historyka, można mu w to 
wierzyć, ale nie wszystkie rzeczy, które 
są wyłącznie indywidualnem mojem prze- 
konaniem a którego wyraz sięga i dotyka 
„całego narodu wolno tak łatwo i bez ugrun 
towania za tę małą dystrakcyę. 

Jeżeli oswiadczyłem, iż głosować będę 
za gimnazyum tarnopolskiem to dlatego, 
ponieważ jakkolwiek wiele miałbym zarzu- 
tów przeciw tworzeniu osobnych gimnazyów 
ruskich, to wobec tego cośmy uchwalili 
w adresie, moje może być zbyt nierozsądne 
i niedostateczne wykształcenie polityczne 
nakazuje mi już bez dyskusyi głosować 
wobec przyrzeczeń jakieśmy robili, za gim- 
nazyum tarnopolskiem. 

Tak jak teraz Reprezentacya powiato- 
wa tarnopolska, tak samo jako jedna z pierw- 
szych takich Reprezentacyj powiatowych 
była w tem położeniu Reprezentacya po- 
wiatowa przemyska. 

Miałem zaszczyt być nawet wówczas 
referentem reprezentacyi przemyskiej, kiedy 
opinię swoją co do utworzenia gimnazyum 
w Przemyślu wypowiadała. 

Przy sposobności opracowania tego ela- 
boratu, udałem się do jednego z najtęższych, 
dziś już nie żyjących pedagogów, Rusina, 
byłego posła do Sejmu, dyrektora gimna- 
zyum, Polańskiego. 

On oświadczył mi i przeczuł jedną 
rzecz, która dzis w gimnazyum przemyskiem 
się ziściła. I jakkolwiek głosować będę za 
utworzeniem ruskiego gimnazyum w Tar- 
nopolu, uważam za obowiązek tę okoliczność 
mimo to podnieść. 

Ś. p. wielce krajowi zasłużony Polań- 
ski oświadczył mi: „Pamiętajcie na jedno: 
o to kto się w tem gimnazyum znajdzie? 
Znajdą się tylko przeważnie albo wyłącznie 
synowie włościańscy, ale mój kochany — 
tak mi mówił ks. Polański — pamiętaj, 
że inteligencya ruska do tego gimnazyum 
posyłać synów nie będzie“ 

Na to pytałem się ks. Polańskiego, 
dlaczego, a on odpowiedział: „Wiesz dla- 
czego nie będą posyłać ? bo z jednej strony 
Rusini zechcą to gimnazyum zapełnić i 
będą tworzyć stowarzyszenia i słusznie, 
będą się starać jak najwięcej młodzieży 
włościańskiej w niem umieścić, ale swojej 
młodzieży posyłać tam nie będą, dlatego, 
bo tam się znajdą młodzieńcy różnego wie- 
ku, w VI. i VII. klasie będą młodzieńcy 
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22 i 28-letni i będą siedzieli na jednej 
ławce z uczniami 156 i 16-letnimi. Oddzia- 
ływania tego starszych na młodszych, bał 
się dyrektor Polański, że będzie nieodpo- 
wiednie, bo tamci więcej świata zażyli i 
pod wielu względami dojrzalsi są niż ci 
młodsi“. To była przepowiednia czcigodne- 
go dyrektora Polańskiego; „volenti non 
fit iniuria“, niech tak będzie, a zwracam 
uwagę, że w gimnazyum przemyskiem dzie- 
ci inteligencyi ruskiej, a nawet synowie 
byłego posła Antoniewicza, nie wiem dla- 
czego to się dzieje, chodzą do gimnazyum 
polskiego. 

Z drugiej strony jak chciałbym naj- 
sprawiedliwiej mieć tę sprawę załatwioną, 
to napływ tamtej młodzieży może utrudnić 
w gimnazyum polskiem frekwencyę i bał- 
bym się, żeby może nie zbytnia oszczęd- 
ność, czego nie wiem, bo fachowy nie je- 
stem, nie prowadziła tych, do których to 
należy w tym kierunku, aby przez napływ 
innej młodzieży, dlatego że jest grecko ka- 
tolicką nie tworzyć i rozszerzać parallelek 
przy gimnazyach polskich. 

Proszę przyjąć tę rzecz, jak mówię, 
jako moje spostrzeżenie. Ja nie rewindy- 
kuję sobie prawa, że bezwarunkowo zapa- 
trywania moje są słuszne, konstatuję tylko 
że powołuję się na fakta prawdziwe. 

Winienem jeszcze odpowiedzieć p. To- 
rasiewiczowi. który niech mi tego nie we- 
źmie za złe. P. Torosiewicz przemawiając 
przeciw gimnazyum w Tarnopolu odezwał 
się, że kluby są niepotrzebne, bo majory- 
zują. 

Kwestya ta potrzeby lub niepotrzeby 
klubów mogłaby być polem bardzo szero- 
kiej i długiej dyskusyi. Ja w tę dysknsyę 
dziś nie wchodzę, ale zarzutj majoryzowa- 
nia klubów muszę odeprzeć i odeprę tem, 
że mając zaszczyt należenia do klubu rol- 
ników nie zostałem wcale zmajoryzowany, 
i jakkolwiek wielu z członków tego klubu 
będzie głosować przeciw gimnazyum w Tar- 
nopolu, ja będę głosować za niem. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Wachnianin. Proszu o holos. 

P. Czarkowski - Golejewski. Proszę o 
głos. 

Marszałek. P. Wachnianin ma głos. 

P. Wachnianin. Ja łysze dlatoho za- 
byraju słowo, szczoby uspokoity Wysoko 
poważanoho p. Torosiewycza, kotryj zlakaw 
sia separatyzmu. 

Taka widaj buła prowidna myśl w je- 
ho promowi. Win dlatoho ne chocze rus- 
koji gimnazyi w 'Ternopoły, bo boit sia 
jakohoś nacjonalnoho separatyzmu. 

Koły poczuw ja ti słowa z dostojnych 
ust posła Torosiewycza, sejczas wernuła pa- 


| 
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miat moja do dawnijszych czasiw i ja 
pryhadaw sobi ti lita, koły suproty wsich 
austryjskich narodiw, a ne meńcze i proty 
polskoho naroda centralistyczna Austrya 
mała na ustach te samo słowo i skazała, 
szczo jakby poodynoki narody Austryi obra- 
zuwałyś w swojij ridnij mowi, to z toho 
wyjszowby separatyzm nacyonalnyj, szczo 
widtak rozdrobywby Austryu i staw sia 
pryczynoju jeji smerty. 

Meni zdaje sia, szczo p. Torosiewycz 
żyje szcze dawnym duchom i dywyť sia 
tymsamym okom na nynisznu sprawu, ja- 
kim dywyły sia kołyszni centralisty ni- 
nimecki. 

Ałe ja nawedu i widpowid” na toj za- 
mit, jakij todi upaw z ust centralistiw ni- 
meckich proty wsich narodiw słowiańskich 
Austryji. 

Z seho miścia maw ja czest” wże raz 
skazaty moju dumku pro sej zamit, a ne 
zawadyt” powtoryty jeji i nyni. Todi w 1848. 
wasz wełykij polityk Smolka skazaw tym 
centralistam nimeckim ważki słowa:„ Cho- 
czete, szczoby my buły dobrymy Austrij- 
ciamy, to pozwolte, szczoby my buły do 
brymy Polakamy. Jak ne pozwołyte nam 
buty Polakamy, to my ne możemo staty 
dobrymy Austrijciamy*. 

Jesłyby my z toho chotiły bodaj ma- 
łeńku analogiu wysnowaty i nakoły by me- 
ni wilno buło ti słowa włożyty w moi 
usta, to ja widpowiw by posłowy Torosie- 
wyczewy w sej sposib: „Pozwolte nam bu- 
ty Rusynamy, a budemo wam dobrymi su- 
sidamy. A jak ne pozwołyte nam buty do- 
brymy Rusynamy, to ne żadajte, szczoby 
my buly wam dobrymy susidamy*. 

Łysze sebe świdomyj narid może buty 
elementom, na kotryj można kożdoji chwy- 
li czysłyty. Narody, szczo zrikajut” sią swo- 
jeji narodnosty, abo kotrym nasylno bere 
sia ich prawo, buty narodom, ti pochożi 
zwyczajno na ti dribni rosłynki, szczo 
wjut' sią dowkoła hrubszych pniw, pocho- 
Żi na parasyty, na powojewi rostynki, ko- 
tri szukajut syły ne sami w sobi, a w ra- 
sowij jednosty. Nakoły p. Torosiewycz po- 
znakomłenyj z tymi strujamy, jaki panu- 
jut w sławiańskim świti, to może pryznast 
meni i seśiu prawdu, szczo nakołyby na- 
rodowy ruskomu nedano możnosty skri- 
pyty sebe, todi toj słabeńkij narid mihby 
łekko potonniy w moriu panmoskowskim. 

Szczo z zwisnoji storany sut taki zma- 
hania, to pewno widome p. Torosiewycze- 
wy, a szczo takij panmoskwityzm buwby 
duże nebezpecznyj dla wseho Sławiaństwa, 
se ricz pewna. 

Słyby take stało sia, szczo kołyś na- 
rid ruskij mawby staty odnocilnym z na- 
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rodom rosyjskim, to todi powstałaby duże 
wełyka hroza dla samostijnosty wsich pro- 
czyw narodiw słowiańskich. 

Myśl samoobrony welyt nam prote 
inaksze dumaty i zrozumity, jakie znacze- 
nie maje samostijnyj rozwij ruskoho naro- 
da, kotroho nyńka statystyka rosyjska sa- 
ma naczysłyła 33 milioniw. | - 

Francuzy, Italijci, Ispańci ne stanub 
panromanamy, bo kożdyj z sych narodiw 
rozwynuw swojunac ionalnu indywidualnist 
wsestoronno. Tak samo ne budut ni Nim- 
ci, ni Norwejci, ni Szwedy, ni Dunci pau- 
germanamy, bo kożdyj z tych narodiw 
zżyw sia wże z swojeju indywidualnostju 
i ne pokine jeji. 

Nam Sławianam odnakoż bude tak 
dowho hriznyj paunoskwityzm, jak dowho 
kożda z nacjonalnostyj sławiańskich ne roz- 
wyne sią i ne skripytsia sama w sobi. 

Boit sia p. 'Torosiewycz, szczoby 
w szkoli meży uczenykamy ne buło jako- 
ho rozdoru. Ja i pid tym wzhladom cho- 
tiw by jeho uspokoity. Patryotyzm, lubow 
swojeji zemli, lubow witczyny, wse te bu- 
dyť sia w ridnij chati. A nakoły szkoła 
staje w superecznosty z tym, szczo podaje 
dytyni ridna chata, todi szkoła musyt tra- 
tyty na powazi, todi terpyt” zwyczajno sa- 
ma szkoła, bo todi rozwywaje sia w rody- 
ni antagonizm proty szkoły. A. szkoła po- 
wynna buty, jak zwisno, prodowżenieniem 
toho, szczo podaje dytyni ridna chata. 

I dlatoho, jesły dity obrazujut* sia 
w szkoli w tim dusi, jakim pereniały sia 
w ridnij chati, to z toho nebude nijakoi 
nebezpecznosty dla suspilnosty. 

Derżawy upadajut, nakoły stojat” 
w superecznosty z Interesamy swoich na- 
rodiw. A ja takoż ne w syli worożyty 
dobra naszomu krajewy, nakoły win sta- 
nuw by w superecznosty z interesamy 
odnoho czy druhoho naroda. Narodnist 
stałaś nyni riczeju światoju dla kożdoho, 
tak światoju, jak światoju jest wira abo 
swoboda sowisty. Cila atmosfera polityczna 
Europy peresyczena nyni idejeju nacio- 
nalnoju. Dlatoho naj ne dywuje sia wy- 
soko poważanyj nasz towarysz sojmowyj, 
p. Torosiewycz, szczo i my pereniały sia 
seju idejeju i szczo wid neji widstupyty 
ne możemo. A z druhoji storony pobicz 
idei narodnosty projawlaje sia wsiudy 
stremlinie do obrazowannosty. A seji obra- 
zowannosty ne pryswoit” sobi żaden narid 
w inszij sposib jak łysze czerez nacjonalne 
wychowanie. | 

I dlatoho oprawdaje nas p. Torosie- 
wycz, jesły my zmahajemo do nacjonal- 
noho obrazowania, szczo poruszyt” cili 
masy naszoho narodu, szczo zrobyt” nasz 
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narid świdomym sebe i nedast' jemu po- 
tonuty w zwisnim moriu. To szczo do 
separatyzmu. 

Protywna ricz wid separatyzmu je 
assymilacja. A meni zdaje sia, szezo p. To- 
rosiewycz stoit” na stanowyszczy assymi- 
lacyi. Win radby, szczoby czerez szkoły 
mołodiż rusku pryhornuty bilsze do pol- 
skosty. — W sij sprawi muszu skazaty, 
szczo pro assymilacju ruskoho naroda hodi 
dumaty. Assymilacja udaje sia tam, de 
jakijś narid nachodyt' sia szcze w pełeń- 
kach swoho rozwoju, abo de narid wże 
postariw sia. W odnuj i druhij stadii dast’ 
sia narid assymilowaty. Dadut' sia assy- 
milowaty takoż poodynoki ostrowy nacjo- 
nalni, słuczajno susidujuczi z wełykim, 
czysłennym i kulturno wyższym narodom. 

Ale, nakoły my chotiły by uwijty na 
tu dałeku dorohu, kotru p. Torosiewycz 
nam ukazuje i schotiły zabawytyś w assy- 
milicju ruskoho naroda, to zdaje sia meni, 
szczo to bułaby syzyfowa robota. 


Ja ne dumaju, szczoby dusza naszoho 
posła buła tak żorstoka i twerda, szczoby 
win bażaw sobi naszoji nacjonalnoji smerty. 
Odnak to, szczo win nam predkładaje, se 
jak raz ta medycyna, kotraubywaje narody. 
Win ne chocze, szczoby my mały swoji 
ruski szkoły, a bażaje, szczoby my uczyły 
sia w polskich gimnazyjach. 


Ja pryhanu jemu tutki odnu kwestju, 
kotra w świti pedagogicznim dawno wże 
poriszena, imenno, szczo narody dwyhajut” 
sia i upadajut” w miru, o skilko używajut 
swojeji narodnoji mowy abo ne używajut”. 
Poniatie, jakie czuły my nyni z ust p. To- 
rosiewycza, jest trochy archaiczne. Taż 
wże staryj Humboldt skazaw, szczo mowa 
je organom mysły. Widberesz narodowy 
toj organ, to zasudysz jeho na duchowu 
smert, na upadok. Pojasniu takoż pry sij 
nąhodi, dlaczoho my domahajemo sia ru- 
skoji serednoji szkoły. Oś dlatoho, szezoby 
nasza mowa zyskała szczoraz szyrsze połe 
rozwoju. Mihby wprawdi chtoś skazaty : 
Taż wam wilno rozwywaty sia w nacjo- 
nalnim napriami na inszych polach. Czej 
że majete swobodu, rozwywaty waszu li- 
teraturu i sztuku?” Na se skażu takie: 
szczo literatura nadaje kożdij mowi krasu 
i prynadnist'. Ałe nauka, jak raz szkilna 
nauka — ta nadaje kożdij mowi seryo- 
znosty i powaby. A. nakoły perechodyt 
w kruhy. zakonodastwa i pubłyczne żytie, 
to todi doperwa zyskuje ona na dostoj- 
nosty, syli i charakteri. A preci ne scho- 
cze p. Torosiewycz widkazaty nam sredstw, 
szczoby nasza mowa stałaś ne łysze kra- 
snoju i prynadnoju, ałe i serjoznoju i do- 
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stojnoju, sylnoju i pownoju charakteru. 
My do toho i zmahajemo. 

Koły ja słuczajno pereczytaw uchwału 
Rady powitowoji ternopilskoji, to sejczas 
nasunuła sia meni dumka, szezo, chocz” 
wprawdi Podile ne łeżyt dałeko wid nas, 
tam ne zahostyw szcze toj duch, jakij 
powijaw wże w naszim Sojmi, a szcze 
sylnijsze w Radi derżawnij. My wże wy- 
rosły z czasiw negacji Rusy i ne bojimo 
sia zowsim nijakoho separatyzmu. Pro- 
tywno. Zmahania posłiw polskich i rus- 
kich, czyto w Radi derżawnij czy w Sojmi, 
sut’ wże nowoświtni. My stoimo na tim 
stanowysku, szczo dla oboch narodiw: 
polskoho i ruskoho nastaw czas, kripyty 
swoji syły w wydu toho, szczo my w su- 
sidnij derżawi zażywajemo odnoji i toji 
samoji hirkoji doli i szczo treba nam jak 
raz teper stanuty błyższe do sebe, wyro- 
zumity sia i dbaty o te, szezoby tak odyn 
jak i druhyj narid staw sylnym; szezoby 
pidhotowyw swoji syły do poborotia toji 
hrozy, jaka powysła nad polskim narodom 
na zachodi, a nad oboma narodamy na 
piwnoczy. 

Ja rad odnakoż, szczo p. Torosiewycz 
pidnis tut sprawu negacji naszoho prawa, 
bo z ciłoji dyskusji wyjszło, szczo Sojm 
nasz inaksze wże dumaje pro siu sprawu. 
Jak na dobrim ta krasnim obrazku potreba 
kończe tiny i świtła, szczoby poodynoki 
predmety wyjszły plastyczno; tak samo, 
zdaje sia meni, buło potribno i promowy 
posła Torosiewycza, szczoby szyrszyj świt 
pryjszow do pereświdczenia, szczo hałyckij 
Sojm umije dywyty sia sprawedływo na 
riczy SZCZO umije szanuwaty swoje dosto- 
Jiństwo i swoju zadaczu, i szczo wże wy- 
swobodyw sia wid dawnych, perestariłych 
poniat' i uperedżeń. Ja skińczyw. 

Marszałek. Głos ma p. Czarkowski- 
Golejewski. 

P. Czarkowski - Grolejewski. Wysoka 
Izbo! Nie będę tu kwestyi narodowościo- 
wej poruszał, bo ona dawno przesądzoną 
została. Ja tylko kwestyę powagi Rad po- 
wiatowych chciałbym poruszyć. 


Rada powiatowa, to jest suma opinii 
wszystkich w powiecie. 

Jeżeli my nad tą sumą opinii przecho- 
dzimy do porządku dziennego i powiadamy, 
że ona jest niedokładną, to do czegoż ta 
powaga naszych Rad powiatowych dojdzie?! 

Wysoki Sejm składa się przeważnie 
z marszałków rad powiatowych, do tych 
też marszałków apellnję dziś, ażeby w obro- 
nie powagi rad powiatowych stanęli i że- 
by dzisiaj przedłożonej nam uchwały ko- 
misyi szkolnej nie przyjęli. (Głosy: Oho!). 
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Nasze rady powiatowe wskutek braku 
egzekutywy i tak chromają i mało powagi 
zażywają; jeżali Wysoka Izba jeszcze nie 
będzie dbała o utrzymanie ich powagi, do 
jakiegoż rezultatu dojdziemy?! 

Rada powiatowa tarnopolska, której 
członkiem mam zaszczyt być, zastanawiała 
się bardzo głęboko nad kwestyą założenia 
ruskiego gimnazyum w Tarnopolu i kwe- 
stye finansowe nawet poruszono na posie- 
dzeniu ad hoc zwołanem. 

Wszystkie te.opinie zostały przesłane 
Wysokiemu Sejmowi a Wysoki Sejm miał- 
by nad tem wszystkiem do porządku dzien- 
nego przechodzić i powiedzieć, że to nie 
obowiązuje (Głosy: Nie). 

Z tych względów upraszam Wysoką 
Izbę, ażeby raczyła „na razie* wniosek ko- 
misyi szkolnej do Wydziału krajowego 
r kazać z tem poleceniem by rokowania 
ścisie przeprowadził z Radą powiatową w 
Tarnopolu i na następnej sesyi sejmowej 
przedłożył odpowiednie wnioski. Skończy- 
łem. 

Marszałek. Kto popiera ten wniosck 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest poparty. 

P. Milan. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Milan. 

P. Milan. Wysoka Izbo. Przypominam 
sobie, jak Rusini chcieli przy rozprawie 
adresowej zamieścić swoje postulaty a na- 
wet osobny adres chcieli wnieść. Wtenczas 
to słyszałem z kilku ust, że niepotrzebnie 
wcale to robią, bo to co się może tu za- 
łatwić, nie powinno się zamieszczać w a- 
dresie. 

Otóż”proszę Panów, nie dawajmyź tej 
broni do ręki jednej narodowości, któraby 
nam na zawsze wyrzuty robiła, że dla Ru- 
sinów Polacy nic zrobić nie chcą. 

Zróbmy więc, kiedy możemy, nie sta- 
rajmy się o to, co nas dzieli, ale o to co 
nas łączy. (Brawo). 

Przedewszystkiem trzymajmyźż się przy- 
kazania boskiego, które wyrażnie powiada: 
„Kochaj bliźniego jak siebie samego* i „Nie 
czyń drugiemu, co tobie niemiłe!* Mam 
jednakże obawę, że są jednostki między 
Rusinami, którym oczy prawie na wierzch 
powyłaziły patrząc na Północ. RA 

To jest moje przekonanie, którego się 
bardzo boję. 

Jednakowoż spodziewam się, że ci Ru- 
sini, którym leży na sercu dobro ojczyzny, 
zamówią jeden pociąg i te jednostki wyślą 
tam, gdzie ich serce ciągnie. (Brawa). 

Oświadczam przytem, że głosować bę- 
dę za komisyą. (Brawa)! 

P. Stan. Niezabitowski. Wnoszę zam- 
knięcie dyskusyi. 
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Marszałek. Jest wniosek zamknięcia 
dyskusyi. Przedtem zapisani są jeszcze do 
głosu pp. Jędrzejowicz Franciszek, Saw- 
czak i Barwiński. Czy żąda kto głosu? 
Gdy nikt głosu nie żąda, kto się zgadza 
na zamknięcie dyskusyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Rozprawa jest zamknię 
ta. Głos ma p. Jędrzejowicz Franciszek. 

P. Franciszek Jędrzejowicz. Wysoka 
Izbo! Zdecydowałem się głos zabrać do- 
piero po przemówieniu p. Barwińskiego, 
który powiedział między innemi, że są 
i bardzo często podnoszą się głosy, które 
stoją jeszcze na stanowisku nogacyi Rusi- 
nów, na tem, że język ich niema prawa do 
stanowiska rozwoju, bo jest tylko narzeczem 
języka polskiego. Ja się przyznaję, że ta- 
kich głosów dziś już w kraju nie słyszymy 
i ani ja ani nikt już poważny w kraju na 
takiem stanowisku nie stoi. Zabrałem zaś 
głos, albowiem jako mieszkaniec wschod- 
niej części kraju, przyznaję się, że jestem 
bardzo życzliwie dla Rusinów usposobiony 
i patrzę się bardzo życzliwie na rozwój ich 
języka i narodowości tam, gdzie ona się 
rozwija na gruncie porozumienia wspólne - 
go, tam, gdzie czujemy, że jeżeli jestesmy 
stworzeni na tej jednej ziemi, to wspólnie 
pracować mamy i możemy. Czy właśnie 
założenie osobnego gimnazyum jest tym 
celem, o tem przyznają się ani z jednej 
ani z drugiej strony nikt nie przekonał 
mnie dotąd. Dawnymi czasy były tu głosy 
może najpoważniejsze Potockiego, Małec- 
kiego za utrakwistyczną nauką w kraju 
naszym. 

Nie poszliśmy za tymi głosami, a kto 
wie, czy dziś nie stali by i my lepiej, gdy- 
byśmy ich byli usłuchali, w myśl tego, -co 
szanowny p. Wachnianin powiedział przed 
chwilą: „dajcie nam dużo, a będziemy do- 
brymi sąsiadami". Ja z mojego stanowiska 
dałbym wam bardzo wiele, gdybym wie- 
dział, że przez to sąsiedztwo to będzie sta- 
łem, gdybym miał to przekonanie, że wspól- 
nie i zgodnie do dobrego dążyć i pracować 
będziemy. Przyznaję się, że przyszedłem do 
Wysokiej Izby z myślą głosowania w tej 
sprawie przeciwko, a nie mogę uwzględnić 
w tym wypadku tego, co powiada Rada 
powiatowa i nie mogę zgodzić się z prze- 
konaniem sz. p. Czarkowskiego-Golejew- 
skiego, iżby było obowiązkiem naszym, pre- 
zesów rad powiatowych szanować tę uchwa- 
łę rady tarnopolskiej i choć ją szanujemy 
solidaryzować się z nią. Na tem stanowi- 
sku nie mogę stać, bo są może różne wzglę- 
dy lokalne, których nie widzę obowiązku 
rozciągać na kraj cały. Otóż proszę Panów, 
jeżeli powiedziałem, że nie znalazłem do- 
wodów ani po jednej ani po drugiej stro- 
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nie, i jeżeli jedno słowo mnie przekonało, 
ale niestety nie jako wniosek, to głos p. 
DzieduszycF go, czekajmy jeszcze, a po 
owocach się dowiemy, czy jest potrzebny 
pożytek czy nie, tobym bardzo chętnie po- 
wtórzył: czekajmy Panowie! Mamy inne 
gimnazya w kraju, ruskie i polskie, a sko- 
ro nie poszlismy na drogę utrakwistyczną, 
poczekajmy tych owoców. Ale dziś szyb- 
ko idziemy, bo tamtych owoców nie zna- 
my, i dziś znowu z żądaniami przychodzimy. 
A tu się zastrzedz muszę, że wszystkie żą- 
dania Rusinów, któreby mojemu osobiste - 
mu przekonaniu odpowiadały, spełniałbym 
z pewnością dla świętej zgody, czego do- 
wodzę i postępowaniem mojem tu w Sej- 
mie i w powiecie, gdzie staram się zawsze 
zgodnie i po sąsiedzku z Rusinami obco- 
wać. Jeżeli więc będę głosował za wnio- 
skiem komisyi, to nie dlatego, żebym był 
przekonany, o rzeczywistej potrzebie tego 
gimnazyum, tylko może przeciwko memu 
zdaniu, ażeby nie zakłócać tego spokoju 
i tego wrażenia, jakie nasz Sejm od po- 
czątku objawia, bo powinniśmy stać zawsze 
na tem stanowisku, że jeżeli Rusini żądają 
to można coś dać nawet przeciw swemu 
przekonaniu, żeby nie mieli prawa zarzu- 
cić nam i powiedzieć: my żądamy, a wy 
nam odmawiacie, żeby nie mogły podnosić 
się głosy, na które już niedawno tak pięk- 
nie odpowiedział p. hr. Piniński. Dzięki 
Bogu te głosy są rzadkie, coraz rzadsze, 
nietylko w Sejmie ale już i po powiatach 
się nie odzywają, otóż daj Boże, aby one 
były zawsze tylko wyjątkami. (Brawo). 

Marszałek. Głos ma p. Sawczak. 

Członek Wydziału krajowego p. Saw- 
czak. Wysoka Pałato! Muszu otwarto wy- 
znaty, promowa wysoko poważnoho p. 
Czarkowskoho - Golejewskoho mene duże 
zdywowała i rozczarowała. 

Ja nykoły ne spodiwał sia, szczoby 
toj posoł, kotoryj dawnijsze neraz tak 
prychylno dla nas oświdczał sia, i koto- 
ryj za sprawedływymy ruskimi prawamy 
wse hołosował, nyni zajawył sia jako we- 
łykij protywnyk wsehbo szezo ruskie. 

(P. Czarkowski-Golejewski. O za po- 
zwoleniem , to nie !) 

Ja otwerto pryznajuś i wyskazaju 
toj pohlad, szezo meni dałeko bilsze po- 
dobaje sia toj, kotoryj buduczy protyw- 
nym jakoj riczy, otwerto skaże: „jeśm 
tomu protiwnyj*, niż toj, kotoryj wyszu- 
kuje bezpidstawni kruczki. 

Wysoka Pałato! Pan posoł Czarkow- 
skij - Golejewskij ne majuczy wirojotno 
nijakich inszych argumentiw, wytaczył 
pered namy powahu Rady powitowoj. Ja 
pryznaju i jeśm zą powahoju Rad powi- 
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towych, i ne łysz Rad powitowych ałe 
za powahoju kożdoi własty. Ałe pytaju 
sia,czem ta powaha Rdy powitowoj osta- 
łą nauszena ? Zijszło sia 18 człeniw Ra- 
dy, z tych hołosuje 11 protiw a 2 za, a 
a hde reszta człeniw ? Jesły że meży ty- 
mi trynajciatoma znajszło sia 11 protyw- 
nykiw, to piśla moho pohladu try możut 
toho buty pryczyny: abo Rada powitowa 
tarnopilska ne zdała sobi jasno sprawy, 
iz swoho postupowania , abo szczo je 
prawdopodobnijsze, jest zasadnyczo pro- 
tywna wsiakim ruskim choczby najspra- 
wedływijszym żadaniam, abo ostatoczno 
szczo taja Rada powitowa ne jest wirnoju 
i prawdywoju reprezentantkoju ludnosty 
powitu Tarnopilskoho, kotra to ludnost 
jest w wełykij bilszosty — ruska. 

Jesły Wysoka Pałata inaksze postu- 
pyt, inszoho bude zdania, to szcze czeres 
toje, powaha Rady powitowoj ne ostane 
naruszena. 

Jeszcze odno, szczo mene duże urazy- 
ło. Wosoko poważanyj p. Czarkowski-Gro- 
lejewski znajuczy, szczo w toj Wysokoj 
Pałati zasiadaje wełyke czysło prezesiw 
Rad powitowych, £do nych odże ape- 
luje, szczoby protiw wnesenia komisyi 
szkilnoj hołosowały. Otże ja z toho sa- 
moho motywu , szczoby wymiryty rusko- 
mu narodowy sprawedływist chot piźno 
(ałe bilsze piźno. jak nykoły) — apeluju 
do tych samych prezesiw Rad powito- 
wych, szczoby zwołyły hołosuwaty za 
wneseniem komisyi szkilnoj. (Brawa.) 

Marszałek. Głos ma p. Barwiński. 

P. Barwiński. Wysokij Sojme! Duże 
perepraszaju szczo szcze raz muszu zabra- 
ty hołos, ałe zaberaju hołos na korotkij 
czas. Sumniwy jaki wyskazał tut poseł 
peremyskij , pokłykujuczy sia na imenia, 
jak raz premowlajut do perekonania, szczo 
trebaby gimnazii ruski tworyty, koły p. 
Czajkowski nawodyw tut imia odnohe 
z downijszich ruskich posłiw, kotryj ne 
chocze posyłaty swych ditij do tej ruskoj 
gimnazi, to se ricz dla mene jasna tak sa- 
mo jak i to, szezo pewna czast inteligen- 
cyi ruskoj w Peremyśli ne posyłaje ditij 
do ruskoj gimnazi; to sut własne lude, 
kotri protiwni rozwojewy ruskoj narodni- 
sty, a chotiłyby assymilacyi z narodnistu 
rosyjskoju. My na tim stanowyszczy ne mo- 
żemy i ne choczemy stawaty. 

Otże własne se dokazy, kotri nawodyw 
pan poseł Czajkowski, promowlajut protiw 
stanowyska negatywnoho w toj sprawi. 
Pan poseł Czarkowskij-Golejewskij wystu- 
pyw tu szcze za pidderżuwaniem powahy 
rady powitowoji. Ja takoż podilaju pohla- 
dy poperednoho besadnyka i jeśm zowsim 
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` za pidderżaniem powaby włastyj, a takoż 
włastyj autonomicznych, ałe meni zdajet 
sia, szcezo naj rady powitowi sami postu- 
powanim swoim ne pidkopujut swoij po- 
wahy, naj stant na stanowysku objekty- 
wnim i połnym wyrozuminia, naj wsi ob- 
stawyny rozważajut peredmotowo, todi bu- 
dut maty powahu, inaksze stratiat jeji do 
reszty. 

Własne graf Diduszyckij nawiw do- 
kaz, szczo rodyczi, kotri wpysuwały dity 
do gimnazyi ternopilskoji domahały sia za- 
wedenia riskoj gimnazyi. 

Jest to dokaz, szczo ludnist widczu- 
waje potrebu, a to, szczo Rada powitowa 
inszoi buła hadki. to ne zapereczaje potre- 
by toj gimnazyi, bo zhołosyło sia distno 30 
rodicziw, kotri domahały sia zasnowania 
ruskoji gimnazyi. 

Ne możu sia zhodyty z p. Jędrzejo- 
wyczem, kotryj bow hadki, szezo my za 
skoro postupajemo z zasnowuwaniem rus- 
kych szkił. Meni zdaje sia, szezo my za 
piżno postupajemo. P. Olpiński przyznaw, 
szczo ne wykonano hadiackoho traktatu 
i Polaky piznały za pizno, szezo złe stało 
sia; p. Jędrzejowicz pryznaw, szezo wne- 
senia Małeckoho i inszych o zawedenie 
utrakwizmu nie wykonano, a do toho pi- 
znania pryjszły dejaki panowe takoż za 
pizno. 

Meni zdaje sia, szczo złe sia stane, 
jesły stanemo na stanowyszczy negatywnim 
i jesły budemo spyniały rozwij ruskoi na- 
rodnosty i jazyka. 

Holos selańskij posła Milana dokazuje, 
szczo treba zaniaty stanowysko sprawedły- 
we dla oboch narodiw i jak na tim stane- 
mo, ne bude pryczyny do seperatyzmu, 
ani do nenawiśty; opir wykłykuje widpir, 
nenawyst i rozdraźnenie. Ja je protywnu- 
kom pidderżuwania nenawysty i dla toho 
zwertaju sia do Wysokoj Pałaty, szezoby 
piszła za wneseniem komisyi szkilnoji. 

Marszałek. Rozprawa zamknięta Głos 
ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Cielecki. Komisya 
szkolna uznała rzeczowe przyczyny i po- 
wody; znaczna liczba uczniów narodowo- 
ści ruskiej w gimnazyum tarnopolskiem 
i w gimnazyach sąsiednich wpłynęła na 
zdanie komisyi. 

Jeden z panów posłów odwołał się na 
ustawę z r. 1867. My także w kormisyi 
mielismy tę ustawę na myśli i musielismy 
na nią zwrócić uwagę. 

Powiedziano w tej ustawie, że jeżeli 
większa ilość rodziców życzy sobie zmie- 
nić język wykładowy — a to ma miejsce 
w gimnazyum tarnopolskiem w klasie pierw- 
szej — to jest powód do wzięcia tego żą- 
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dania pod uwagę i rozwagę. Obawy sza- 
nownej reprezentacyi powiatu tarnopol- 
skiego wedle naszego przekonania wydały 
się nam nie tak zupełnie uze.sadnione i my 
się nie boimy, aby wskutek rozdziału mło- 
dzieży na klasy równorzędne wywołać ja- 
kiš antagonizm narodowy, albowiem ma- 
my już przykład gimnazyów ruskich w Prze- 
myslu, Lwowie i Kołomyi, a tego antago- 
nizmu nie ma, młodzież tych gimnazyów 
zna się i koleguje z sobą. 

Co się tyczy powagi Rady powiatowej, 
to z pewnością komisya takowej ujmy czy- 
nić nie chciała i nie miała na myśli, ale 
ostatecznie są względy, które pozwolę so- 
bie nazwać wyższymi, które rozstrzygają 
w sprawach ważnych. 

Szanowny poseł Emil Torosiewicz stoi 
na tem stanowisku, jeżeli się nie mylę, na 
którem przed bardzo wielu laty w tej Wy- 
sokiej Izbie stał mąż niepospolity, $. p. 
Leszek Borkowski, później ten sam kieru- 
nek przedstawiał ś. p. Antoni Grolejewski. 
Jednak, proszę panów, wiele spraw w tej 
Izbie oddawna już rozsądzonych i przesą- 
dzonych zostało, a komisya stoi na tym 
stanowisku, jakie nam zaznaczył ten ostat- 
ni adres do tronu, uchwałony niedawno 
w tej Wysokiej Izbie. Na podobnem sta- 
nowisku stała też komisya szkolna w r. 
1890 i 1892. 

Jeżeli ojczystą naszą mowę cenimy 
nad życie, to nie bądźmy skąpymi w udzie- 
laniu tego, co jest potrzebne do rozwoju 
narodowego braciom Rusinom (Brawo), 
z którymi mamy wspólną ojczyznę, z któ- 
rymi w zgodzie żyć pragniemy (Brawo). 

Komisya szkolna nie ulega żadnemu 
naciskowi, nie czyni żadnych ustępstw, ale 
udziela to, co uważa wedle swego przeko- 
nania za słuszne i właściwe. Ale szanowny 
p. Emil Torosiewicz może być spokojnym, 
Że ni ja, ni żaden z przyjaciół moich po- 
litycznych nie zapomnimy nigdy tego, 
cośmy winni historyi i przeszłości praw 
autochtonów krwią polską przez tyle wie- 
ków w obronie tej ziemi przelewanej, za- 
twierdzonych, oraz tej spuścizny praojców 
i tej zdobyczy cywilizacyjnej pracy dzie- 
jowego posłannictwa narodu polskiego nie- 
pozwolimy sobie nikomu wydrzeć i sami 
nie zmarnujemy. (Brawo). 

Także jednak i szanowni bracia Rusi- 
ni niech pamiętają, że jeżeli dzięki mą- 
drości i sprawiedliwości miłościwie nam 
panującego Monarchy obie narodowości mo- 
gą się swobodnie tu rozwijać, to jest je- 
dnak kraina, gdzie nietylko Polacy są 
prześladowani, ale gdzie każdy objaw na- 
rodowościowy małoruski jest jeszcze sto- 
kroć więcej gnębiony (Brawo) i niech nie- 
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zapominają, że tylko w jedności i zgodzie 
jest nasza przyszłość i siła (Brawo). 

Nie chcę dłużej Wysokiej Izby nużyć 
przemówieniem mojem, więc na tem koń- 
czę, prosząc gorąco, aby Wysoka Izba ra- 
czyła ten wniosek przyjąć bez zmiany. 
(Brawa i oklaski). 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. 

Wniosku przejścia do porządku nad 
wnioskiem komisyl nie ma; p. Torosie- 
wicz żądał, aby nad wnioskiem komisyi 
imiennie głosować, zaś p. Czarkowski- 
Golejewski podał wniosek odraczający. 

Podam najpierw wniosek na imienne 
głosowanie do poparcia. — Kto popiera 
wniosek p. Torosiewicza, by głowano 
imiennie, raczy powstać. (Dostateczna 
liczba.) Wniosek jest poparty. 

Kto przyjmuje odraczający wniosek 

Czarkowskiego - Golejewskiego, który 
brzmi (czyta): 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Przekazuje się sprawozdanie komisyi 
szkolnej do Wydziału krajowego z pole- 
ceniem, by rokowania ścisłe przeprowa- 
dził z Radą powiatową w Tarnopolu i na 
następnej sesyi sejmowej przedłożył od- 
powiednie wnioski“ 
raczy powstać. (Mniejszość.) Głosowało 
za nim 6 posłów, wniosek upadł. Przy- 
stępujemy do imiennego głosowania. Ci 
panowie, którzy są za przyjęciem wnio- 
sku komisyi będą głosowali przez „tak*, 
którzy przeciw wnioskowi przez „nie“. — 
Proszę p. sekretarza o odczytanie nazwisk. 


Sekretarz p. Niezabitowski (czyta 
spis posłów, posłowie głosują): 

Przez „tak“ głosowali : 

Abrahamowicz, Barwiński, Bielański, 
Bobrzyński , Bojko, Borkowski , Brunicki, 
Brykczyński, Chamiec, Cielecki, Czarto- 
ryski, Czaykowski Władysław, Czecz, Du- 
najewski, Dworski, Dzieduszycki Wojciech, 
Fruchtmann, Goldman, Gołuchowski, Go- 
rayski, Górski, Hamorak, Hoszard, Jabłoń- 
ski, Jahl, Jakliński, Jaworski, Jędrzejo- 
wicz Adam, Jędrzejowicz Franciszek, Ję- 
drzejowicz Stanisław, Jordan, Karatnicki, 
Kostheim, Kozłowski, Kraiński, Kramar- 
czyk, Klemensiewicz, Krempa, Krzyszto- 
fowicz, Kulczycki, Madeyski, Mandyczew- 
ski, Marchwicki , Merunowicz, Męciński, 
Michałowski, Milan , Niebyłowiec, Nieza- 
bitowski Stanisław, Nowakowski, Ochry- 
mowicz, Okuniewski, Olpiński , Onyszkie- 
wicz, Ostapczuk, Osuchowski, Pilat, Piniń- 
ski, Potocki Andrzej, Potoczek, Puzyna 
Julian, Rayski, Romanowicz, Romer, Sala, 
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Sanguszko, Sawczak, Scipio, Skałkowski, 
Skrzyński Adam, Słotwiński, Soleski, Śred- 
niawski, Stadnicki, Tarnowski Stanisław, 
Teodorowicz, Torosiewicz Mikołaj, Tysz- 
kowski, Vayhinger, Wachnianin, Weigel, 
Wereszczyński, Wiktor, Winniczuk, Wi- 
śniewski, Wodzicki, Zajączkowski, Zoll. 

Przez „nie* głosowali: 

Czarkowski, Data, Dzieduszycki Kle- 
mens, Gniewosz, Horodyski, Korytowski, 
Rozwadowski, Rudrof, Stecki, Szwed, 'To- 
rosiewicz, Emil, Warzecha. 

Marszałek. Głosowało 100 posłów. Za 
wnioskiem odano 88 głosów, przeciw: 12, 
Wniosek zatem komisyi przyjęty. 

Następuje: 

5. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi mieszkańców 
Letni, Medenic i okolicznych gmin w spra- 
wie odwodnienia łąk nad Dniestrem i Ty- 
śmienicą. 

Sprawozdawca p. Stadnicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Stadnicki (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o pety- 
cyi mieszkańców Letni, Medenic i okoli- 
cznych gmin w sprawie odwodnienia roz- 
ległych łąk nad Dniestrem i Tyśmienicą 
1. 1018. 
Wysoki Sejmie! : 

Mieszkańcy powyżej wymienionych 
gmin w powiecie Drohobyckim posiadają 
znaczną przestrzeń łąk i pastwisk, które 
corocznie przy wyższym stanie wody Dnie- 
stru-Tyśmienicy i tychże dopływów ule- 
gają zalewowi, skutkiem czego narażeni 
są na ciągłe nieobliczone straty. Szkody, 
których doznają i z tego także względu 
są dla petentów dotkliwe, że gospodarstwa 
ich opierają się w wielkej części na ho- 
dowli bydła i produkcyi paszy, która albo 
zebraną być w ogóle nie może, lub pod- 
lega często zamuleniu i zepsuciu i tem 
samem szkodliwie oddziaływa jako nie- 
zdrowa karma dla bydła. 

Mieszkańcy gminy Letnia już w roku 
1895 zawiązali rodzaj spółki dobrowolnej, 
której zadaniem być miało, przez wyko- 
panie odpowiedniej ilości rowów i kana- 
łów, osuszyć znaczną przestrzeń łąk wła- 
snych ; i rzeczywiście większą część przed- 
sięwzięcia swego wykonali własnym ko- 
sztem, t. J. pracą własnych rąk swoich; 
zamierzone przedsięwzięcie nie mogło być 
jednak wykończonem, z powodu sprzeci- 
wienia się temu pewnej małej ilości mie- 
szkańców tej gminy, którzy sami ani pra- 
cą, ani spłatą do wykonania tych robót 
przyczynić się nie chcieli, a nadto innych 
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włościan przeciwko wykończeniu rozpoczę- 
tych robót wzburzyli. 

Upraszają zatem obecnie Wos. Sejm 
o danie im pomocy w celu wykończenia 
tak potrzebnej dla nich melioracyi. 

Komisya gospodarstwa kraj. podnieść 
musi z uznaniem fakt tej samodzielnej 
przedsiębiorczości , której w tym wypad- 
ku tak dobry przykład dali włościanie 
gminy Letni, i sądzi, że Wydział krajo- 
wy uzna za właściwe tej stwierdzonej 
samopomocy udzielić właściwego poparcia 
przez zbadanie sprawy i danie bezpłat- 
nych technicznych wskazówek do wykoń- 
czenia tych robót melioracyjnych. 

Na podstawie powyższych wywodów 
komisya gospodarstwa krajowego wnosi: 

Wysoki Sejm uchwalić zechce: 


Petycyę l. 1018 mieszkańców Letni- 
Medenic i okolicznych gmin w sprawie 
odwodnienia rozległych łąk nad Dniestrem 
i Tyśmienicą odstępuje Sejm Wydziałowi 
krajowemu do przychylnego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

6. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o petycyach oddziałów 
Towarzystwa gospodarskiego w sprawach 
odnoszących się do regulacyi Dniestru. 

Sprawozdawca poseł Stadnicki ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Stadnieki (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego o pety- 
cyach Oddziałów "Towarzystwa gospodar- 
skiego w sprawach dotyczących regulacyi 
Dniestru L. 1141, 1142, 1148, 1196. 
Wysoki Sejmie! 

Petycyonujące Oddziały Tow. gospo- 
darskiego Stryjsko-Żydaczowski, Przemy- 
ślański, Stanisławowski i Bobrecki w obszer- 
nym drukowanym memoryale, udzielonym 
do wiadomości wszystkim posłom Sejmu 
krajowego, wskazują na wielkiej wagi spra- 
wę dla nadbrzeżnych mieszkańców Dniestru 
a mianowicie sprawę pastwisk wypasowych 
jakiemi okolice te obficie są wyposażone, 
wyrażając zarazem obawę, że skutkiem od 
bywającej się a w części dopiero zamierzo- 
nej regulacyi tej rzeki — korzyści tych 
pastwisk mogłyby być uszczuplone, warun- 
ki ich skuteczności odnośnie do wypasu 
wołów i całego trybu skutkiem tego do 
tego zastosowanych gospodarstw w wiel- 
kim stopniu zagrożone, a wreszcie podsta- 
wa mąteryalnego bytu wielu nadbrzeżnych 
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mieszkańców tej rzeki — poważnie za- 
chwianą. P A 

Przyznać należy najzupełniejszą słu- 
szność wszystkim w memoryale podniesio- 
nym obawom i wątpliwościom — czysto 
ze stanowiska ekonomicznego rozwiniętym 
i stwierdzonym. 

W szczególności nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że utrzymanie dostępnych i wy- 
godnych miejsc na pójła dla licznych stad 
pasącego się nad brzegami Dniestru bydła 
jest rzeczą konieczną. 

Z drugiej strony stwierdzoną ekono- 
micznie okolicznością jest pożytek wynika- 
jący z istnienia t. zw. „tarła* dla bydła 
pasącego się nad brzegiem, a przyczynia- 
jącego się do skutecznego opasu tegoż 
bydła. 

O ile odnosi się Życzenie petentów 
do utrzymania w przyszłości wygodnych 
miejśc na pójła — to prawa te wyraź- 
nymi przepisami ustawy wodnej $$. 15, 
36, 88 zostały uregulowane — a ponadto 
orzeczenia Trybunału administracyjnego 
i c. k. Ministeryum rolnictwa — w pew- 
nych specyalnych wypadkach dają pod 
tym względem dyrektywę. 

Trudniejszą jest sprawa druga, doty- 
cząca utrzymania w przyszłości pomimo 
regulacyi rzeki „t. zw. tarła“, gdyż nie 
ulega wątpliwości — iż mogą zajść przy 
regulacyi rzeki takie okoliczności, spo- 
wodowane czysto technicznemi wymogami, 
które utrzymanie nadal takich miejsc na 
wygodne „tarła“ czynią niemożliwemi. 

Wobec tego sądzi Komisya gospo- 
darstwa krajowego, że Wys. Sejm propo- 
nowanych do e. k. Rządu rezolucyi — 
bez poprzedniego zbadania stanu rzeczy 
przez krajowy Oddział techniczny melio- 
racyjny — i bez porozumienia się z c. k. 
Rządem przychylnie załatwić nie może. 

Niemniej żywi komisya przekonanie, 
że Wydział krajowy traktując tę sprawę 
z miarodajnymi czynnikami, nie spuści 
z oka ważnego ekonomicznego znaczenia 
tejże i potrafi w myśl życzenia petentów 
najważniejsze dezyderata — bez ujmy 
dla wartości ogólnego kosztownego dzieła 
regulacyjnego urzeczywistnić. 

Na podstawie powyższych wywodów 
komisya gospodarstwa krajowego wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycye Oddziałów Towarzystwa go- 
spodarskiego w sprawach dotyczących re- 
gulacyi Dniestru 1. 1141, 1142, 1148, 1196, 
odstępuje Sejm Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i przychylnego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gminnej z pe- 
tycyi gminy Nienadowy (w powiecie prze- 
myskim) względem uwolnienia gminy od 
ponoszenia kosztów leczenia Emila Kę- 
dzierskiego. 

Sprawozdawca p. Stadnicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Stadnicki (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gminnej o petycyi gminy Niena- 
dowa powiatu przemyskiego 1. 1211. 
Wysoki Sejmie ! 

Gmina Nienadowa w powiecie prze- 
myskim udaje się do Wys. Sejmu z prośbą 
wydania polecenia Wydziałowi powiato- 
wemu w Przemyślu do zapłacenia z fun- 
duszu ubogich tej gminy kwoty 186 zł. 
80 et. należnych magistratowi miasta 
Wiednia za koszta leczenia przynależnego 
do gminy Nienadowa Emila Kędzierskiego. 

Twierdzą dalej podpisani na petycyi, 
że już raz magistratowi miasta Wiednia 
za owego Kędzierskiego z funduszów wła- 
snych kwotę 66 zł. zapłacili, że jednak 
dalszego rachunku przez magistrat miasta 
Wiednia im przedłożonego wyrównać nie 
mogę a prośbie ich wystosowanej do Wy- 
działu powiatowego w Przemyślu, by 
z funduszu ubogich gminy Nienadowa 
mającego obecnie wynosić kwotę 242 zł. 
9 ct., ten wydatek pokrytym został, ze 
strony tego Wydziału odmówiono. 

Na poparcie tego twierdzenia brak 
jednak jakichkolwiek alegatów, nadto ra- 
zić musi na przedłożonej petycyi, brak 
podpisów wójta gminy i tegoż zastępcy. 

Gdy wreszcie mało prawdopodobnem 
się wydaje by Wydział powiatowy pro- 
szącej o to gminie nie był wskazał wła- 
ściwej drogi do pokrycia tego wydatku, 
w tak częstych wypadkach ze strony 
funduszów krajowych udzielonego, sądzi 
komisya gminna, że jest wskazanem 
sprawę w petycyl poruszoną poddać zba- 
daniu, i w razie uzasadnionego żądania 
zwrócić na drogę właściwego załatwienia. 

Na podstawie powyższych wywodów 
komisya gminna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy Nienadowa l. s. 1211. 
odstępuje Sejm Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
wniosek Komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 
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Sprawozdanie komisyi sanitarnej o 
petycyi Reprezentacyi pow: Cieszanowskiego 
względem przyjęcia na fundusz krajowy 
kosztów leczenia chorych w szpitalu luba- 
czowskim za czas od 10. grudnia 1896 do 
81. maja 1897. 

Sprawozdawca p. Jakliński ma głos. 

Sprawozdawca p. Jakliński (czyta): 


Sprawozdanie 

komisyi sanitarnej o petycyi reprezen- 
tacyi powiatu cieszanowskiego o przyjęcie 
kosztów leczenia chorych w szpitalu luba- 
czowskim za czas od 10. grudnia 1896 do 
381. maja 1897. na rachunek funduszu kra- 
jowego. 

Wysoki Sejmie! 

Reprezentacya powiatu cieszanowskiego 
wybudowawszy i urządziwszy szpital w Lu- 
baczowie, oddała go w dniu 10. grudnia 
1696 do użytku publicznego. 

Szpital ten przeszedł pod zarząd kra- 
jowy z dniem 1. czerwca 1897. z prawem 
publiczności i powszechności. Od 10. grudnia 
1896. do końca maja 1897., ponosił powiat 
cieszanowski koszta leczenia ubogich cho- 
rych w przeznaczonym szpitalu. 
Koszta te wynosły 1143 złr. 10 et. a. w. 

` Załączono do petycyi 92 arkuszów 
wywodów szpitalnych, 11 zaś takich arku- 
szów znajduje się w kancelaryi| departa- 
mentu V. Z przeglądnięcia wywodów ko- 
misya sanitarna stwierdziła, iż rzeczy wiście 
w wzmiankowanym czasie, koszta leczenia 
ubogich chorych w szpitalu lubaczowskim 
doszły do sumy 142 złr. 10 ct. ; 

Obecnie reprezentacya powiatu ciesza- 
nowskiego prosi, aby tę kwotę Sejm przy- 
jął na rachunek funduszu krajowego, gdyż 
powiat jest już zadłużony sumą 26.000 zł. 
którą wypożyczył na budowę szpitala i nie 
posiada środków z przyczyny rozwiniętej 
akcyi około budowania dróg, a czeka go 
jeszcze wielki wydatek na sam szpital, 
mianowicie na usunięcie różnych przez in- 
spektora szpitali przy tegorocznej wizytacyi 
spostrzeżonych i wskazanych braków jako 
to: na obrukowanie budynku szpitalnego, 
na pobudowanie ścieków, na budowę ka- 
nału odpływowego, na sprawienie stołu 
operacyjnego, sprzętów w trupiarni, szafek 
na bieliznę, desynfektora i wiele innych 
rzeczy. 

Komisya sanitarna jest zdania, że bra- 
ków tych przy otwarciu szpitala nie po- 
winno było być, gdyż szpital tylko pod 
tym warunkiem uzyskał prawo publiczności 
i powszechności, że fundacya odda szpital 
należycie urządzony funduszowi szpitalne- 
mu a jeżeli te braki do dziś dnia istnieją, 
to fundacya a względnie powiat własnymi 
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funduszami powinien je usunąć a nie fun- 
duszami krajowymi. 

Otrzymując prawo publiczności i po 
wszechności powiat cieszanowski zobowią:- 
zał się z własnych funduszów ubogich 
chorych w szpitalu w Lubaczowie przez 
pół roku leczyć. Ustawa regulująca stosun- 
ki szpitali powszechnych i publicznych zd. 
28. lipca 1897. nakłada ten obowiązek na 
instytucye lub osoby zakładające szpital i 
ubiegające się o prawo powszechności i 
publiczności dla tegoż. 

Wprawdzie ustawa wzmiankowana jako 
ogłoszona później nie może obowiązywać 
fundacyi szpitala w Lubaczowie, powinno 
ją jednak obowiązywać przyjęcie warunków 
pod któremi prawo publiczności i powszech- 
ności dla szpitala przyznane jej zostało, a 
na które sama się zgodziła. 

Zresztą powszechnie wiadomą było 
rzeczą, że Sejm pod tymi tylko warunkami 
prawo powszechności i publiczności szpita- 
lowi udzielał jakie w świeżo ogłoszonej 
ustawie są pomieszczone. Kwota zresztą 
1142 zł. 10. ct. nie jest tak znaczną, aby 
nie mogła zrównoważyć korzyści jakie przed- 
stawia uzyskanie prawa publiczności i po 
wszechności dla szpitala w powiecie, który 
przez nadanie mu tego prawa, lepiej od 
wielu innych powiatów przez kraj jest u- 
względniony. 

Z tych powodów komisya sanitarna 
wnosi! 

Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

Nad petycyą Reprezentacyi powiatu 
cieszanowskiego o wypłacenie z funduszu 
krajowego kosztów leczenia ubogich cho- 
rych w szpitalu w Lubaczowie w kwocie 
1142 zł. 10 ct przechodzi Sejm do porządku 
dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

9. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
z petycyi Towarzystwa farmaceutycznego 
„Unitas“ w Krakowie w sprawie pomnoże- 
nia liczby aptek publicznych w Galicyi. 

Sprawozdawca p. Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Olpiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi towarzystwa 
farmaceutycznego „Unitas* w Krakowie 
w sprawie wezwania c. k. Rządu o pomno- 
żenie liczby aptek publicznych w kraju 
naszym. 
Wysoki Sejmie! 

W Galicyi rozróżniamy apteki konce- 

syonowąne, które dekretem kancelaryi na- 
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dwornej z dnia 27. listopada 1843 roku 
uznano jako sprzedajne i dziedziczne, czyli 
realne, po roku 1848 zaś powstałe apteki 
są tylko koncesyonowane. Aptek publicz- 
nych, realnych i koncesyonowanych jest 
w Galicyi 257. 

Gdy w Austryi górnej jedna apteka 
wypada na 13.000 mieszkańców, w Istryl 
ną 9.700, w Dalmacyi na 11.720, w Tyrolu 
na 8.046, w Gorycyi i Gradysce na 9.565, 
w Czechach na 16.647, na Szląsku na 
15.938, to w Galicyi o ludności 6,607.816 
wypada jedna apteka na 25.634 mieszkań- 
ców, jeżeli zaś wyłączymy Lwów i Kra- 
ków, to w Galicyi na jedną aptekę wypada 
28.266 mieszkańców. 

Gdy w Czechach, na Morawie i Szląsku 
na przestrzeni 100 klm. kwadr. przypada 
1-2 aptek, to w Galicyi na 300 klm. 
kwadr. przypada zaledwo jedna apteka. 

Gdy wedle dekretu kancelaryi nadwor- 
nej z dnia 10. sierpnia 1895 L. 2.066, 
powinna jedna apteka przypadać na 3.000 
do 4.000 mieszkańców, to u nas, jak z wy- 
żej przytoczonego zestawienia widzimy, 
przypada przeciętnie jedna apteka publiczna 
na ż8000 mieszkańców, a w niektórych 
powiatach nawet na 35.000 mieszkańców. 

Statystyka dowodzi, że w krajach, 
gdzie wiele znajduje się aptek, śmiertelność 
się zmniejsza, o naszym kraju tego powie- 
dzieć nie możemy. 

Nie da się też zaprzeczyć, że apteki 
wpływają dodatnio na stosunki zdrowotne, 
gdyż dają one ludności możność w razie 
choroby prędkiego zaopatrzenia się w po- 
trzebne leki i chronią ludność od szukania 
pomocy u różnych znachorów i tym po- 
dobnycek oszustów. 

Gdy więc w obec przytoczonych fak- 
tów powiększenie liczby aptek w Galicyi 
jest potrzebnem, przeto komisya sanitarna 
wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uewalić : 

Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby w in- 
teresie dobra publicznego i polepszenia 
stosunków sanitarnych w kraju naszym 
pomnożył liczbę aptek publicznych w od- 
powiednich miejscowościach. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie  komisyi _ petycyjnej 
w sprawie prośby Dra Władysława Gła- 
czyńskiego, prowizorycznego dyrektora 
szpitala powszechnego w Kołomyi o ve- 
niam aetatis. 


€00 


Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 
Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby Dra 
Władysława Głaczyńskiego, prowizorycz- 
nego dyrektora szpitala powszechnego 
w Kołomyi o veniam aetatis. 
Wysoki Sejmie! 

Dr. Władysław Głaczyński został za- 
mianowanym prowizorycznym dyrektorem 
szpitala powszechnego w Kołomyi z tem 
zastrzeżeniem, że stabilizacya może nastą- 
pić aż po uzyskaniu veniam aetatis od 
Wysokiego Sejmu. 

Z uwagi, że petent pełni obowiązki 
ordynaryusza szpitala w Kołomyi od 1874 
roku i że mu wiek normalny przeszedł 
właśnie podczas służby krajowej na temże 
stanowisku, 

wnosi komisya petycyjna: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela veniam aetatis Drowi 
Władysławowi Głaczyńskiemu, prowizo- 
rycznemu dyrektorowi szpitala powszech- 
nego w Kołomyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyi gminy miasta Horodenki w sprawie 
budowy nowej szkoły w Horodence. 

Sprawozdawca p. Karol Dzieduszycki 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Karol Dzieduszycki 
(czyta) : 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi gminy miasta 
Horodenki l. s. 798 w sprawie budowy no- 
wej szkoły w Horodence. 
Wysoki Sejmie! 

Reprezentacya gminy Horodenka wnio- 
sła do Wysokiego Sejmu petycyę o spo- 
wodowanie możliwie rychłego załatwienia 
sprawy budowy szkoły w Horodence. 

W petycyi tej podnosi gmina, iż uzna- 
jąc konieczną potrzebę budowy nowej 
szkoły, czyni już od dłuższego czasu przy- 
gotowania przez zbieranie potrzebnych fun- 
duszów i materyałów budulcowych , które 
juź negromadziła, że przedłożyła do za- 
twierdzenia wypracowany na zamierzoną 
budowlę plan i kosztorys, a gdy takowy 
przez Radę szkolną krajową jako kosztowny 
zatwierdzony nie został, a natomiast udzie- 
lila Rada szkolna krajowa gminie do za- 
stosowania plan szkoły w Rudkach, przed- 
stawiła gmina niemożliwość zastosowania 
się do tego planu ze względu na odmienne 
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stosunki miejscowe i większą ludność w Ho- 
rodence. 

Na to sprawozdanie nie otrzymała do- 
tąd gmina żadnej rezolucyi, której wycze- 
kuje, aby do budowy budynku szkolnego 
przystąpić, tembardziej, że komunikowano 
gminie reskrypt Rady szkolnej krajowej, 
zarządzającej podział szkoły w Horodence 
na męską i żeńską i polecający gminie po- 
starać się o stosowne lokalności na po- 
mieszczenie 8 nowych oddziąłów szkoły, 
w Horodence zaś odpowiednich budynków 
na szkołę nie ma, te zaś, które istnieją, 
nie odpowiadają hygienie i są zbyt drogie. 
Potrzebie tej zaradzić może tylko rychła 
budowa nowej szkoły, do której gmina 
przystąpić jest gotową natychmiast, skoro 
sprawa w Radzie szkolnej krajowej zosta- 
nie załatwioną. 

Z przedstawionych powodów komisya 
szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy miasta  Horodenka 
w sprawie nowej szkoły w Horodence od- 
stępuje się Radzie szkolnej krajowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 

P. OQOkuniewski. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Okuniewski. 

P. Dr. OQkuniewski. Wysokij Sojme! 
Sprawa ta widnosyt sia do mista Horo- 
denki, jest natury lokalnoj, i może buty, 
szczo ne zabyrawbym ciłkom hołosu, jesły 
by dyskusya w sprawi nynisznoho sprawo- 
zdania komisyi szkilnoj ne buła dotknuła, 
Wydiłiw powitowych, a referent predłoże- 
noi sprawy, sam p. marszałou stryjskij, ne 
zreferowaw jeji w nemożływyj sposib. Rada 
hromadska w  Horodenci szcze w maju 
1896 wnesła prosbu o zatwerdżenie planu 
i kosztorysiw na budowu szkoły, z uwahy, 
szczo tam chodyt do szkoły 1.400 ditej, 
a dity ti w teperisznij szkoli pomistyty sia 
ne możut. 

Na tuju prosbu Rada szkilną krajewa 
aż w rik widpysała, szczo ne zhadżaje sia 
z tymy planamy i peredłożyła plan szkoły 
w Rudkach, kotre to misto maje o 8.000 
meszkanciw mensze, niż Horodenka i tam 
chodyt załedwo 300 kilkadesiat ditej do 
szkoły, pidczas koły w Horodenci 1.400, 
i koszt uderżania odnoho ucznia piśla planu 
w Rudkach wynosyt 60 złr., pidczas planu 
że w Horodenci 40 złr. W referati komisyi 
ne ma nawit zhadky o tim prowolikanii 
sprawy zi storony Rady szkilnoji krajewoji 
i tilko wzywaje sia pokirno Radu szkilnu kra- 
jewu, szczoby sprawu załabodyła. Ja wnoszu 
i może p. referent zhodyt sia na dodatok : 
„do rychłego załatwienia“, aby sia sprawa 
dalsze ne prowlikała i aby ne maliła ochota 
ludej i dity, i szezoby sia ne marnowaw 
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materyał, kotryj wid dwoch lit łeżyt na- 
hromadżenyj. 

Pan referent, jak wydżu, hotow pere- 
chyłyty sia do moho wnesenia, ałe ja szcze 
ne hotow. Jesły Wy, Panowe, tak hromko 
howoryte o powazi Rad powitowych i mar- 
szałkiw powitowych, z jakych tut trochi 
ne połowyna Sojmu składaje sia, to pered 
wsiom naj toti sami marszałki sebe i Sojm 
respektujut. Majem tu referat marszałka 
Rady powitywoj stryjskoj i tam stoit ŝli- 
dujuczyj ustup (czyta): „uznając konieczną 
potrzebę nowej szkoły czyni już Zwierzch- 
ność gminna w Horodence od dłuższego 
czasu przygotowania przez zbieranie po- 
trzebnych funduszów i materyałów budul- 
cowych, które już zgromadziła“, dalej: 
„Rada powiatowa wniesła* zamiast 
„wniosła*, dalej „komunikowano* zamiast 
„zakomunikowano reskrypt Rady szkolnej 
krajowej“. Potem „higienii* wmisto „hi- 
gienie*. 

Proszu Paniw, to pysze marszałok 
Rady powitowoj, toj reprezentant toj 
własty, kotoroj czesty i poważania wy sia 
tut domahały. Taki referat czej ne powyn- 
nen wychodyty, hde treba wstydaty sia 
i za ortografiu i za gramatyku sojmowoho 
referenta. 

Ja pewne najmensze jeśm pokłykanyj 
poprawlaty polsku mowu, ałe czej pryzna- 
ste, szezo prawyty tut z takow emfazow 
o powazi rad powitowych, o znaniu potreb 
lokalnych zi storony marszałkiw a robyty 
taki ortograficzni i gramatyczni błudy 
w swoim jazyci, to trochi smiszno. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. P. sprawozdawca ma 


głos. 

Sprawozdawca p. Karol Dzieduszycki. 
Ja imieniem komisyi przychylam się do 
Żądania szan. posła Okuniewskiego i za- 
znaczam, że komisya nie umieściła słów 
„do rychłego załatwienia“ bota rzecz jest 
już załatwiona, o ile się informowałem.— 
Jednakże przychylam się i przyjmuję do- 
datek „do rychłego załatwienia*. 

Marszałek. Pan sprawozdawca przyjął 
dodatek p. Okuniewskiego, przystępujemy 
więc do głosowania. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. 

Mamy jeszcze do załatwienia punkt 
drugi porządku dziennego, t. j.: 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o petycyi Rady powiatowej w Tarno- 
brzegu żądającej zniesienia w drodze usta- 
wodawczej $. 12. ustawy o Reprezentacyi 
powiatowej. (Al. 178.) 
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Sprawozdawca p. Rozwadowski ma 
głos. x 

Sprawozdawca p. Rozwadowski (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 118). j 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitewski. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. A: 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p.sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Rozwadowski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Rady powiatowej w Tar- 
nobrzegu do l. 688 o zniesienie w drodze 
ustawodawczej $. 12. ustawy o reprezen- 
tacyi powiatowej przechodzi Sejm do po- 
rządku dziennego. 

Marszałek, Rozprawa otwarta. 

Dr. p. Bernadzikewski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos. 

P. Dr. Bernadzikowski. Wysoki Sej- 
mie! Przedłożone sprawozdanie komisyi 
administracyjnej w sprawie petycyi Rady 
powiatowej tarnobrzeskiej o zmianę $. 12. 
ustawy o reprezentacyi powiatowej przed- 
stawia się na pierwszy rzut oka jako rzecz 
błaha i niewymagałaby może dyskusyi 
szerszej, gdyby w motywach komisyi nie- 
było pewnego, „ale*. — Nawet przyznam się 
otwarcie, że byłbym głosował za takim 
wnioskiem jaki postawiła komisya, t. j. 
za przejściem do porządku dziennego, nad 
tą petycyą, gdyby istotnie motywa, jakich 
użyła komisya, były więcej rzeczowej na- 
tury. Nieda się bowiem zaprzeczyć, że 
postanowienia w $. 12. zawarte, przed- 
stawiają się więcej jako zabytek jakiś 
z czasów feudalnych, przypominającymi 
mimowoli ową dykteryjkę o kapeluszu 
Geslera, który miał mieć to samo zna- 
czenie, co jego właściciel. Moi Panowie! 
to wyróżnianie obywateli wysoko opodat- 
kowanych od niżej lub mało opodatko- 
wanych i to specyalnemi postanowieniami 
ustawy, kiedy inni tych praw nieposiadają, 
ja uważam co najmniej za niewłaściwe. 
Jeżeli bowiem prawodawca w r. 1866. nie 
mógł, czy też nie potrafił stanąć na sta- 
nowisku prostej równości obywatelskiej 
i nadać równe prawa dla wszystkich a nie 
czynić wyłomu w atrybucyach jednych 
na korzyść drugich — tośmy patrząc się 
dziś innemi oczyma na obecne stosunki, 
powinniśmy temu dać taki wyraz, na jaki 
ono zasługuje. Wszak o ile sobie przy- 
pominam, nie zrobiono dotychczas z tego 
postanowienia użytku, bo o zagrażaniu 
taktycznem pewnej warstwy społecznej 
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a tem mniej jednostkom — wysoko poło- 
żonym przecież nigdzie w Radzie powia- 
towej na seryo nie myślano. Czy zatem 
owo postanowienie jest właściwe? —- ja 
szanownym Panom zostawiam do rozstrzy- 
gnięcia. W każdym jednak razie uważam, 
że atrybucye takie czyto dla posiadaczy 
wielkich obszarów czy też większego przed- 
siębiorstwa są niepotrzebne. Przypomi- 
nają one u nas czasy dominikalne, które 
bądź co bądź nie bardzo przyjemnie 
łechcą ucho obecnie żyjących. Praktycz- 
nego więc zastosowania ten paragraf 
niema a teoretycznie przypomina czasy 
zamierzchłe. 

Dlatego nie zajmowałbym takiego 
stanowiska, na jakiem stanęła szanowna 
komisya, t. j., że potępiła krok Rady po- 
wiatowej w "Tarnobrzegu, gdyż mam to 
przekonanie, że oprócz braków, jakie 
ustawa o reprezentacyi powiatowej za- 
wiera, ma ona jeszcze wiele rzeczy takich, 
które dziś wobec zmienionych stosunków 
istnieć nie powinny, a do zmiany których 
obowiązkiem jest naszym w przyszłości 
dążyć. 

Nie stawiając wniosku formalnego 
bo wiem, żeby nie uzyskał poparcia, uwa- 
żałem za obowiązek zaznaczyć stanowisko 
moje i moich najbliższych przyjaciół klu- 
bowych wobec tej sprawy. — Te kilka 
słów, które pozwoliłem sobie wypowiedzieć 
w tej chwili, niech posłużą Panom za 
dowód naszego zapatrywania na tę sprawę. 
Równocześnie oświadczam, Że za wnio- 
skiem komisyi my głosować nie będziemy. 
(Brawa). 

Marszałek. Czy żąda kto głosu. 

P. Rudrof. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Rudrof ma głos. 

P. Rudrof. Wysoki Sejmie! Przy u- 
chwaleniu ustawy o reprezentacyi powiato- 
wej miano na względzie interesa mieszkań- 
ców powiatu i dlatego podzielono ich na 
grupy. Ja zupełnie nie zgadzam się z wy- 
wodem p Bernadzikowskiego, aby tym, 
którzy są więcej opodatkowani, nie udzie- 
lić pewnych prerogatyw. Już sama usta- 
wa dzieląc mieszkańców na grupy, wyzna- 
czyła jednak grupę najwyżej opodatkowa- 
nych, a więc równocześnie prawodawstwo 
uznało prerogatywę tych, którzy mają siłę 
finansową i swojem przyczynianiem się do 
ciężarów powiatów najwięcej działają. Zda- 
rzają się takie wypadki; że w jednym po- 
widcie jest właściciel bardzo licznych po- 
siadłości. Ja odnoszę to także do mego po- 
wiatu, który zamieszkuję. Znajduje się tam 
właściciel, który opłacająe sam t, część 
dodatków powiatowych, sam mieszka w in- 
nej okolicy w której również posiada ma- 
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jątek. Zaprzeczyń takiemu właścicielowi, 
interesentowi, aby nie miał mieć jakiejś 
ingerencyi w sprawach powiatowych i aby 
tam, gdzie się rozchodzi o kwestyę finan- 
sową, o jego ofiarność, do której mocą u- 
stawy przez nakładanie dodatków jest zmu- 
szony, uważam za niewłaściwe. 

Dla tego prawodawstwo uchwalając 
w roku 1866 tę ustawę znpełnie prawi- 
dłowo tu sobie postąpiło. Dlatego petycya 
powiatu Tarnobrzeskiego niema żadnego 
uzasadnienia, oświadczam, że będę głoso- 
wał za wnioskiem komisyi. 

(Głosy: Bardzo słusznie) 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 


P. Dr. Skałkowski. Sprawa niniejsza 
nie jest może podrzędniejszej doniosłości, 
skoro ją p. Bernadzikowski postawił ze sta- 
nowiska zasadniczego. Dlatego sądzę, że 
należy sprawę wyjaśnić, aby nie wydawa- 
ła się, że może komisya stoi na stanowisku 
wręcz przeciwnem, jaki p. Bernadzikowski 
zajmuje, że chce tylko salwować nieuzasad - 
niony przywilej.Przedewszystkiem zaznaczyć 
muszę, że dotyczący paragraf ordynacyi 
wyborczej powiatowej nie jest zbyt jasnym 
i na pierwszy rzut oka zdawaćby się mo- 
gło, że kady właściciel większej własności 
ma prawo wysyłać pełnomocnika do Rady 
powiatowej. Tymczasem tak nie jest Nie 
tylko ten, który został wybrany w powie- 
cie, chociaż w nim nie mieszka ma zaufa- 
nie wyborców, ale przypuszczać należy, że 
i ten przez niego wybrany także ma to za- 
ufanie. Taka jest ratio logis, że jeżeli ktoś 
otrzymał zaufanie wyborców powiatu, choć 
w nim nie mieszka, to i jego zastępca za 
ufanie to otrzyma. = 

(P. Dr. Qkuniewski. Ee, nie zawsze). 

To zresztą są z pewnością dość rzadkie 
wypadki u nas, częściej zachodzą one w 
Czechach. 

Nie dlatego zabrałem głos, żeby się 
zastrzedz przeciw temu wyrażeniu, jakiego 
użył p. Bernadzikowski, że to jest zabytek 
z czasów feudalnych. 

Wszak p. Bernadzikowski dobrze wie, 
że u nas w Polsce stosunków feudalnych 
nie było. (P. Bernadzikowski i: stosunki 
dominikalne były), tylko na Białej Rusi 
i Ukrainie były feudalia, król prawem len- 
na nadawał posiadłości lenne zobowiązując 
do służby wojskowej w obronie ojczyzny. 

W Galicyi nie potrafłbym wymienić 
feudalnych posiadłości, a to wyrażenie: fe- 
udalum clerical, które jest hasłem bardzo 
popularnem, nie da się zastosować do na- 
szego kraju. 
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Ten przywilej jest nietylko przywią- 
zany do posiadłości ziemskiej obszernej nie- 
gdyś szlacheckiej, ale jest także przywią- 
zany do wielkiego przemysłu. Wielki prze 
mysł nie jest zabytkiem czasów feudalnych 
to jest rzecz zupełnie nowa. Cała nasza 
ordynacya wyborcza powiatowa, sejmowa 
i do Rady państwa jest opartą na zasadzie 
tak zwanej „Interessen- Vertretung“. Poje 
dyncze grupy interesów są reprezentowane 
tak w Sejmie, w Radzie powiatowej, jak 
i w Radzie państwa. Więc nie jestto przy- 
wiązanie do pewnej posiadłości ziemskiej, 
tylko także do wielkiego przemysłu. Nie 
widzę tu, aby to było zbytkiem starożyt- 
nym, jestto konsekwencya zasady przyjętej 
przy organizacyi krajowych stosunków. To 
nie da się usuwać zatem dorywczo, i gdy- 
by kiedys do zmiany jakiejś tych ustaw 
przyszło, to musiałoby to być jakimś pla- 
nem i systemem objęte. (Brawo). 

Marsałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? 

P. Dr. Okuniewski. Proszu o hołos. 

Marszałek. P Okuniewski ma głos. 


P. Dr. Okuniewski. Wysoka Pałato ! 
Szanownyj posoł Skałkowskij zowsim maw- 
by racju, słyby ne buw pereoczyw §. 12., 
szczo tutki nadaje sia didyczam prawo swij 
powirenyj urjad człena rady powitowitowoj 
widdawaty pisla własnoho dobrominia in- 
szomu czołowikowy. 

Proszu Paniw, jakby to wyhladało, 
jak by wybranyj jakij bud” posoł pisław 
swoho ekonoma do SŃojmu, abo jakij su- 
dija wybranyj skazaw : majesz buty sudjem 
za mene 

P. Skałkowski dumaje, szczo to jest 
prawo wypływujucze z bilszoj posiłosty, 
wzhladno bilszoho promysłu, pozajak win 
nadije sia, szczo toj bilszij posidacz abo 
promysłowiec wże tilko bude maty poczu- 
tia prawnoho, szezoby wysłaty do Rady 
powitowoi bidnoho czołowika, ałeż zdanie 
sprawy pubłycznoj na łasku abo ne łasku 
prywatnoi odynyci, to w uporiadkowanij 
modernij derźawi buty ne może. 

Duże słuszne skazaw p. Bernadzikow- 
skij, szczo takij priwilej pryhaduje stosun- 
ki feudalni, a wzhladno patrimonialni, hde 
i batko buw sudjeju i syn, na pidstawi 
szlachotskoho samoho rodu. 

Ja chotiaj nałeżu do komisji admini- 
stracyjnoj budu hołosowaw protyw wne- 
seniu toj komisyi, a to tim biłsze, szczo 
neszczasnaja geometrya wyborcza i tak uże 
daje bilszyj posiłosty wsiaki priwileji, kotri 
powodujut, szczo naszi rady powitowi tak 
sut podobni do swoho powita jak piastuk 
do nosa. 

Bilsza posiłostt może wże pry wybo- 
rach hołosowaty osobysto abo czerez zastup- 
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nyka, szezob i pani hołos ne propaw, ho- 
losuje ona czerez zastupnyka, a chłopska 
hromada na 500 dusz ide łedwo odyn do 
hołosowania i to łyszeń z rady hromad- 
skoi. 

Tutki muszu widpowisty szcze na de- 
kotri uwahy, kotri pały w toj Wysokoj 
Pałati z okazyi mojej promowy pry deba- 
ti adresowoj. 

Ja skazaw: „widdajte Rusynam zemlu 
tym wyskazom sowsim ne obnymaw ja, 
jak to zrozumiw p. Jendrzejewicz, prywat- 
noi własnisty i konstatuju to je, szezoby tych 
moich słiw dalsze ne perekruczowano. Ska- 
zaw ja, widdajte zemlu pid uprawu admi- 
nistracyji naszoi i dlatoho proszu, szezoby 
mene inaksze ne rozumino. 

Poneże ja choczu, szczoby Rada po- 
witowa buła wyrazom toho, szezo sia di- 
je na opodiw toj ludnosty, kotra żywe i 
płodyt i rodyt na toj zemli i poneże cho- 
czu zadokumentowaty, szczo p. Bernadzi- 
kowskij maw racju, postawywszy wnesenie 
o widosłanie toj sprawy do Wydiłu kraje- 
woho dla toho ja budu hołosowaw za wne- 
skom p. Bernadzikowskoko. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu,? 
(Nikt). Ponieważ nikt głosu nie żąda, dys- 
kusya zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Rozwadowski. Wy- 
soka- Izbo! Z przemówień szanownych 
posłów muszę zwrócić jako sprawozdawca 
uwagę tylko na przemówienia p. Okuniew- 
skiego i Bernadzikowskiego, gdyż p Skał- 
kowski i Rudrof przemawiali za wnioskiem 
komisyi. 

Już Szan. p. Skałkowski w odpowiedzi 
swej wykazał p. Bernadzikowskiemu, że 
sprawa ta nie może żadną miarą być uwa- 
Żaną za zabytek feudalny. Udowodnił to 
p. Skałkowski, wykazując, że nie można 
łączyć praw przywiązanych do posiadłości 
i prawem przywiązanem do interesów. 
P. Okuniewski powiedział, że ktoś, kto ma 
prawo reprezentacyi powiatowej może się 
zastąpić przez ekonoma. 

Zwrócić muszę jego uwagę, że tak nie 
jest. Prawo wyboru pełnomocnika jest bar- 
dzo ściśle ograniczone. Zastępcą wybra- 
nym może być tylko ten, który ma prawo 
zasiadać w Radzie powiatowej — ograni- 
czenie jest więc bardzo ścisłe. Zarzuty p. 
Okuniewskiego, tyczyły się zresztą także 
całej ordynacyi wyborczej. Ponieważ to 
nie jest na porządku dziennym, przeto 
w to wdawać się nie bedę i kończę, pro- 
sząc o przyjęcie wniosków komisyi. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Przedtem jednak dla uniknięcia 
nieporozumienia, skontatować muszę, że p. 
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Okuniewski mylnie się powołał na wnio- 
sek p. Bernadzikowskiego, gdyż p. Berna- 
dzikowski żadnego wniosku nie postawił 
a tylko zastrzegł, że będzie głosował prze- 
ciw wnioskowi komisyi. 

(P. Dr. Okuniewski. Ja tak samo). 

Kto jest za wnioskiem komisyi, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. 

Porządek dzienny wyczerpany. Proszę 
p. sekretarza o odczytanie wniosków 1 
interpelacyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Wniosek. 

Zważywszy, że odbywanie targów i 
jarmarków w miastach i miasteczkach, po- 
łożonych w okręgu o ludności mięszanej 
co do wyznania, t. j. grecko- i rzymsko- 
katolickiego w dni świąteczne jednego, lub 
drugiego obrządku, połączone jest bądź ze 
szkodą moralną dla tych, co zmuszeni ko- 
nieczną potrzebą łamiąc święto, na targ 
idą czy jadą na kupno, lub sprzedaż, bądź 
ze szkodą materyalną, jaką ponoszą ci, 
co szanując obrządek i święcąc święto od 
Kościoła nakazane, na targ nie idą i ani 
sprzedać ani kupić nie mogą; 

zważywszy, że okoliczność ta bywa 
przyczyną nieporozumień i żalów narodo- 
wościowych, 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się e. k. Rząd, aby odbywa- 
nie targów i jarmarków w miejscowościach 
położonych w okręgu o ludności mięszanej 
obrządku grecko: i rzymsko-katolickiego, 
w ten sposób unormował, iżby w dni 
świąteczne jednego z obrządków wspom- 
nianych , targi ani jarmarki się nie odby- 
wały, ale na następny dzień po święcie 
przełożone były. 

Lwów, dnia 5. lutego 1898. 

Wnioskodawca: 
G. M lan. 
Styła, Niebyłowiec, W. Szwed, Kramar- 
czyk, Data, Wójcik, Dr. Bernadzikowski, 
Barwiński, Zajączkowski, Potoczek, Sred- 
niawski, Ostapczuk, Nowakowski, Oku- 
niewski, F. Krempa, Winniczuk, Warzecha. 

Marszałck. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do e. k. Rządu. 

Uchwałą z dnia 9. lutego 1897 1. 2360 
uznał Sejm budowę osobnego gmachu dla 
studyum rolniczego przy uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie za konieczną 
i wezwał e. k. Rząd do jak najspieszniej- 
szego wzniesienia tej budowy. 


19. Posiedzenie z dnia 5. lutego 1898. 


Niżej podpisani zapytują w jakiem 
stadyum znajduje się sprawa i dlaczego 
do tej chwili tej naglącej potrzebie kraju 
naszego wyłącznie rolniczgo nie stało się 
zadość. 

Interpelujący : 

Wodzieki w. r. 
Czecz, Andrzej Potocki, Dunajewski, Ja- 
worski, Męciński, Z. Skrzyński, Jordan, 
A. Skrzyński, Wójcik, Michałowski, Górski, 
Grorayski, Abrahamowicz, G. Romer, Koz- 
łowski, Stanisław Jędrzejowicz, Stadnicki, 
Wiktor, G. Jędrzejowicz, St. Tarnowski, 

Trzecieski , Marchwieki , Cielecki. 

Marszałek. Interpelacyę tą odstąpię p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Urbański. (czyta): 

Wniosek. 

Zważywszy, że dotychczasowe zwycza- 
jowe urządsenia sprzedaży produktów rol- 
nych, są w wysokim stopniu niekorzystne 
zarówno dla włościan, jak niemniej także 
dla rolników, gospodarujących na wielkiej 
własności ziemskiej w naszym kraju, i że 
zupełnie nie odpowiadają one nowoczesne- 
mu ustrojowi handlowemu; 

Zważywszy, iż złe skutki tego zanied- 
bania organizacyi handlowej rolników w 
Galicyi potęguje jeszcze bardziej jej poło- 
żenie w otoczeniu krajów —także przeważ- 
nie rolniczych, których rządy atoli rozcią- 
gają bardzo czujną i energiczną opiekę nad 
interesami handlowemi tamtejszych rolni- 
ków; 

Zważywszy, iż w Austryi istnieją nad- 
to rozmaite zakłady 1 specyalne urządze- 
nia, obwarowane opieką państwową, i po- 
tężnemi przywilejami wyposażone — które, 
gdy są obliczone wyłącznie na korzyść 
handlarzy i spekulantów, narażają rolni- 
ctwa na dotkliwe straty i krzywdy — jak 
mianowicie: wiedeńska giełda produktów 
rolnych, utrudnienia dla rolników w ko- 
rzystaniu z kredytu w uprzywilejowanym 
Banku austro-węgierskim, wadliwe urzą- 
dzenie targowisk żywności w wielkich mia- 
stach, upośledzenie interesów rolników w 
urządzeniu dostaw płodów rolnych dla ar- 
mii, osławiony „obrót mlewa* przez kartel 
wielkich węgierskich młynów jednostronnie 
wyzyskiwany, liczne przepisy, dotyczące 
transportów kolejowych, a dla rolnictwa 
uciążliwe i t. d. 

podpisani wnoszą: | 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aże zarządził wszechrostronne fachowe zba- 
danie dotychczasowych stosunków handlu 
płodami rolnymi w naszym kraju, jakoteż 
urządzeń tego działu handlu w innych kra- 
jach i na podstawie wyniku tych docho- 
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dzeń, ażeby przedłożył Sejmowowi wnioski, 
mające na celu otoczenie ze strony Repre- 
zentacyi krajowej interesów handlowych 
rolnictwa czynną i skuteczną opieką. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1898, 


Wnioskodawca 
Teofil Merunowiez w r. 
Rayski, Dr. Jakliński, Dr. Jabłoński, Lud- 
wik Wisniewski, Kozłowski, Stadnicki, Po. 
toczek, Mandyczewski, Brykczyński, Cie- 
lecki, Wachnianin, Warzecha, Data, Wik- 
tor, Skałkowski. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
następnego posiedzenia. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do JW. c. k. Komisarza rządowego. 

Po zniesieniu przez c. k. Ministerstwo 
stacyi w Oświęcimie, gdzie bydło było 
wyładowane i karmione, zostaje ono w dro- 
dze przy transportach z najdalej na 
wschód wysuniętych miejscowości ze Šu- 
czawy, Husiatyna i t. d. 80—82 godzin. 
Wskutek tak długiej podróży przybywa 
ono do Wiednia na targowicę w St. Marx 
bardzo zbiedzone i traci dużo na wadze. 

Od r. 1895 kursują pociągi pospieszne 
dla bydła, które prowadzi bank hipotecz- 
ny na własny rachunek. Są one dobro- 
dziejstwem dla producentów bydła opa- 
sowego, gdyż za stosunkowo A wielką 
opłata bydło ma należyty dozór w drodze 
a czas podróży do Wiednia skrócony o 
28—30 godzin. 

W ostatnim jednak czasie te pociągi 
bardzo się spóźniały i przybywały do 
Wiednia zamiast rano dopiero późno wie- 
czorem a ponieważ wyładowują bydło 
za dnia, musiało ono zostawać w wago- 
nach do nazajutrz rano, więc o 19 godzin 
dłużej, niż to wskazuje rozkład jazdy. 

Producenci bydła opasowego mają 
następnie żywotny interes w tem, aby 
stacye na kolejach nowo utworzonych 
Ostrów-Halicz i Podwysokie-Chodorów 
miały połączenie z tymi pociągami. W tej 
bowiem części kraju dużo bydła opaso- 
wego się produkuje. 

Również interesenci czekają od roku 
na wprowadzenie w życie pociągów pos- 
piesznych dla transportu bydła do Oło- 
muńca i Pragi. 

Wobec tego zapytują podpisani: 

1. Jakich środków użyje c. k. Rzad, 
aby pociągi pospieszne dla bydła nie do- 
znawały takich opóźnień ? 

2. Czyi kiedy stacye na nowo utworzo- 
nych kolejach Ostrów-Halicz i Podwysokie- 
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Chodorów otrzymają połączenie z tymi 

pociągami ? = 

8. Czy i kiedy zostaną te pociągi 

zaprowadzone w kierunku do Ołumuńca 
i Pragi? r 

Interpelujący : 

Krzysztofowicz w. r. 

Stadnicki, Cielecki, Białoskorski, Theodo- 

rowicz, Stecki, Starzyński, Klemens Dzie- 

duszycki, M. Torosiewicz, A. Rayski, 

Onyszkiewicz, Skałkowski , Kraiński, Pi- 

lat, A. Brunicki. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię 
p. Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Andrzej hr. 
(czyta) : 


Potocki 


Interpelacya 
do Wysokiego Wydziału krajowego. 

Sprawa zaprowadzenia powszechnej 
asekuracyi krajowej od ognia przewleka 
się z roku na rok w nieskończoność, po- 
mimo, że potrzeba jej powszechnie jest 
uznaną, a Sejm krajowy kilkakrotnie 
przychylnie w tej sprawie się oświadczył. 
Jak obecnie rzeczy stoją to niema wido- 
ków, aby sprawa ta choćby. do kilku lat 
mogła być załabwioną. Rząd centralny, 
który odmówił Sejmom krajowym kompe- 
tencyi do zaprowadzenia krajowej aseku- 
racyl od ognia i w Radzie państwa doty- 
czący projekt ustawy wnieść przyrzekł, 
nie okazuje zbytniej gorliwości w tym 
kierunku i przewleka rzecz tę w nieskoń- 
czoność, a w obec teraźniejszych stosun- 
ków w Radzie państwa niema prawie 
nadziei, aby tam rząd dotyczący projekt 
ustawy mógł przeprowadzić. Na lata 
trzeba liczyć dalszą zwłokę, a tymczasem 
pożary pochłaniają miliony dobytku naj- 
uboższych właścicieli miejskich i wiejskich, 
których niestać na asekuracyę w obec 
wysokiej premii, jaką opłacać trzeba 
w krajowych, czy zagranicznych zakła- 
dach. Nie można liczyć na to, aby Sejm 
krajowy mógł rzecz tę stanowczo załat- 
wić przez uchwalenie ustawy, zaprowa- 
dzającej powszechną ustawę krajową. 
Trzeba zatem obrać inną drogę do celu. 
Należy przynajmniej ułatwić ludności 
ubogiej dobrowolne ubezpieczanie budyn- 
ków gospodarczych i mieszkalnych przez 
założenie krajowego towarzystwa aseku- 
racyjnego, które opierając gwarancyę o 
Bank krajowy i mając w Radach powia- 
tpwych gotowe bezpłatne zastępstwo, by- 
łoby w stanie za niską premię pokrywać 
koszta ubezpieczeń. W ten sposób przy- 
sporzyłoby się funduszom krajowym nie- 
wątpliwie znacznego dochodu, ludność 
uchroniłoby się od wyzysku różnych 
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wzajemnych i akcyjnych krajowych i za- 
granicznych towarzystw asekuracyjnych 
i od takich wypadków, jaki się niedawno 
wydarzył w Krakowie, gdzie Czesław 
Kieszkowski bezkarnie setki tysięcy ludz- 
kich pieniędzy sprzeniewierzył. Sejm kra- 
jowy dolnoaustryacki wskazał nam taką 
drogę, jak powyżej określiłem. Należy 
pójść w te ślady i o takie same towa- 
rzystwo i na tych samych warunkach u 
nas się jak najrychlej postarać. 

Zapytujemy tedy Wysoki Wydział 
krajowy, czy uznaje za potrzebne przed- 
sięwziąć stosowne kroki do założenia 
krajowego towarzystwa asekuracyjnego 
na wzór dolnoaustryackiego i czy można 
mieć nadzieję, już na najbliższej sesyi 
przedłoży Sejmowi krajowemu dotyczący 
projekty ustawy. 

Lwów, dnia 5. lutego 1898. 


Interpelant : 
Franciszek Krempa w. r. 
Dr. Bernadzikowski, A. Średniawski, 


Kramarczyk, Styła, W. Szwed, Data, 

Wójcik, Potoczek, Bojko, Warzecha, 

Winniczuk, QOkuniewski, Nowakowski, 
Ostapczuk. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię 
Wydziałowi krajowemu. 


Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta) : 
Interpelacya 
do JWielmożnego e. k. Komisarza 
rządowego. 


Licytacye sądowe realności włościań- 
skich wzrastają z roku na rok w sposób 
zatrważający. Obecnie bowiem dosięgają 
cyfry 5.000 licytacyj rocznie i przyczy- 
niają się w wysokim stopniu do ostatecz- 
nej ruiny, popadłego w niewypłacalność 
właściciela a to skutkiem wysokich kosz- 
tów licytacyjnych, przewyższających zwy- 
czajnie kwotę 20 złr. W sumie tej po- 
ważną rubrykę stanowią koszta trzykrot- 
nego, przymusowego ogłoszenia licytacyi 
w urzędowej „Gazecie lwowskiej“, bo 
wynoszą przeciętnie 6 złr. t. j. po 5 ct. 
od słowa. Suma zaś kosztów tych ogło- 
szeń dosięga rocznie kwoty 300.000 złr. 


Zważywszy, że koszta te są stanow- 
czo za wysokie w obecnych warunkach, 
gdy pisma prywatne liczą przy ogłosze- 
niach najwyżej po 2 ct. od słowa ai tak 
mają z tego znaczne dochody, 

zważywszy, że przez obniżenie kosz- 
tów ogłoszeń sprawiłoby się znaczną ulgę 
tysiącom biednego ludu a w wielu wy- 
padkach uchroniłoby się egzekwowanego 
od ostatecznej nędzy, 
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zapytują podpisani e. k. Rząd: 

Czy uznaje za potrzebne przedsięwziąć 
stosowne kroki, aby opłaty przymusowych 
ogłoszeń licytacyjnych w „Grazecie lwow- 
skiej* liczono po cenie rzeczywistych 
kosztów, lub przynajmniej nie żądano 
wyższej opłaty, niż w pismach prywat- 
nych ? 

Lwów, dnia 5. lutego 1898. 
Interpelujący : 
Dr. Bernadzikowski. 
Słotwiński, Weigel, Wójcik, Fr. Krempa, 
Kramarczyk, Styła, W. Szwed, Data, 
Średniawski, Karatnicki , Ostapczuk, Win- 
niczuk, Potoczek, Dr. Olpiński, L. Wis- 
niewski, G. Milan, Dr. Jabłoński, Czarto- 
ryski, Warzecha, Soleski, Dworski, Vay- 
hinger, Bojko. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię 
p. Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Karatnicki (czyta) : 


Interpelacyja 


posła Nowąkowskoho i towarisziw do 
Pana Komisarja Prawytelstwennoho. 

Dnia 81. sicznia s. r. udaw sia My- 
chajło Sydor, hospodar z Torok, peremys- 
koho powita, do seła Wyszatycz, szezoby 
doruczyty Mykoli Sołdanowy, tamosznomu 
hospadarowy weksel do pidpysu. 

Mychajło Sydor wstupyw po dorozi 
do korczmy. Tut wijt Glińskyj pryaresz- 
towaw jeho, każuczy: „Ja mam nakaz od 
Starostwa takie indywidua aresztować.“ 
Sam Gliński) wartuwaw pry Sydoru 
i rozsyław na wsi boky seła ludej, szczo- 
by wywidaty sia, szczo Sydor w seli ro- 
byt i de buw. Po dwoch hodynach pry- 
aresztowania w korczmi wypustyw w kin- 
cy Glińskyj Sydora. 

Pozajak hori opysanyj fakt je naru- 
szeniem zasadnyczych zakoniw pro tycznu 
swobodu kożdoho horożanyna, pozajak 
z faktu seho wychodyt, szczo je jakieś 
nezakonne poruczenie c. k. Starosty Pe- 
remyskoho, szczoby nemyłych c. k. Sta- 
rostwu ludej szykanowaty, — pratoje za- 
pytujut pidpysani: 

Czy znaje Prawytelstwo o takim roz- 
poriadżeniu c. k. Starosty Peremyskoho ? 
1 szczo na dalsze dumaje e. k. Prawytel- 
stwo zrobyty, szczoby taki fakty bilsze 
ne powtarjały sia i w jakyj sposib poka- 
raje wynnych za obmeżenie swobidnym 
horożanam osobystoji swobody ? 

Liwiw, dnia 8. lutoho 1898. 
Interpelujuczyj : 
Stefan Nowakowskyj w. r. 
Barwińskyj, A. Wachnianyn, Karatnickyj, 
Nebyłowec, Wynnyczuk, Kulczyckyj, Ha- 
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morak, Zajaczkiwskyj, Dr. Bernadzikow- 
ski, F. Krempa, Styla, Średniawski, Mi- 
lan, Okunewskyj, Wójcik, Ostapczuk. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię p. 
Komisarzowi rządowemu. 
Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godzinie 10 przed południem z nastę- 
pującym porządkiem dziennym (czyta): 
Porządek dzienny 
20. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w poniedziałek dnia 7. lutego 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Milana o zarządzenie, aby targi i jarmarki 
w miejscowościach o ludności mięszanej 
nie odbywały się w dnie świąteczne obu 
obrządkow katolickich. 


2. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Merunowicza w przedmiocie handlu pło- 
dami rolniczemi. 


8. Sprawozdanie komisyi podatkowej 

o przedłożeniu rządowem z projektem 

ustawy o samoistnych podatkach od po- 
borów służbowych. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski. 


4. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
o przedłożeniu rządowem z projektem 
ustawy o uwolnieniu podatku osobisto- 
dochodowogo od dodatków krajowych, 
oraz o uwolnieniu urzędników jakoteż 
duszpasterzy od dodatków do podatku od 
poborow służbowych. 
Sprawozdawca poseł Loewenstein. 


5. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Bojki i petycyach 
kilkunastu gmin w sprawie powierzenia 
w pasie pogranicznym funkcyi rewizorów 
gminnym oglądaczom bydła, względnie 
właściwszego wykonywania ustawy o księ- 
gosuszu. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 


6. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego z 
czynności Dep. IV. Wydziału krajowego. 
Sprawozdawca poseł Sala. 


7. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziału powiatowego w Nad- 
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wórnie o podwyższenie subwencyi na bu- 
dowę dróg Nazawizów-Winograd, Delatyn- 
Łuczki i Nadwórna-Łanczyn z 50°% na 
750, i udzielenie pomocy technicznej. | 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 


8. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyach gmin Szydłowa i Zielona 
w pow. Husiatyńskim położonych, celem 
uzyskania subwencyi w kwocie 2.000 złr. 
na budowę drogi Szydłowce-Sidorów tu- 
dzież subwencyi 2.000 złr. na budowę 
drogi Zielona-Sidorów. 
Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 


9. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi Wydziału powiatowego w Bro- 
dach tudzież o petycyi mieszkańców po- 
łudniowej części powiatu brodzkiego o wy- 
budowanie z funduszów krajowych prze- 
dłużenia drogi krajowej Zborowsko-Żało- 
zieckiej, z Załoziec do granicy powiatu 
tarnopolskiego w Mszańcu. 
Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 


10. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziałów powiatowych w So- 
kalu, Kamionce Strumiłowej i Brodach o 
wybudowanie szlaku drogowego Sokal- 
Tartaków-Witków nowy-Radziechów, Ło- 
patyn-Stanisławczyk-Brody kosztem kraju 
jako drogi krajowej. 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 

11. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Pilata w sprawie 
oznaczenia minimalnej rozległości parceli 
katastralnej. 

Sprawozdawca poseł Wiktor Włady- 
sław Uzaykowski. 


12. Sprawozdanie komisyi komasa- 
cyjnej z projektem ustawy o podziale lub 
regulacyi gruntów wspólnie używanych. 

Sprawozdawca poseł Pilat. 

18. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyi przysiółków Bortniki 
i Kuliki o wyłączenie z okręgu c. k. Są- 
du powiatowego w Łopatynie a przyłą- 
czenia do okręgu c. k' Sądu powiatowego 
w Olesku. 


Sprawozdawca poseł Górski. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 1 minut 50 
po południu). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


Z rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


20. posiedzenia, 3. sesyi, VII. 


peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 7. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. 

Przemowy pp. Krzysztofowicza, Wiktora i Oku- 
niewskiego na poparcie poszczególnych pe- 
tycyj. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Merunowicza 
w przedmiocie handlu płodami rolniczymi. 


Sprawozdanie komisyi podatkowej o przedło- 
Żeniu rządowem z projektem ustawy o uwol- 
nieniu podatku osobisto-dochodowego od do- 
datków krajowych, oraz o uwolnieniu urzęd- 
ników jakoteż duszpasterzy od dodatków do 
podatku od poborów służbowych, Głosy pp.: 
Komisarza rządowego hr. Łosia i sprawoz- 
dawcy Dr. Lówensteina. Przyjęcie wniosku 
komisyi. 


Sprawozdanie komisyi podatkowej o przedłoże- 
niu rządowem z projektem ustawy o samo- 
istnych podatkach od poborów służbowych. 
Głosy pp.: Zamojskiego, Rudrofa, Krempy, 
Okuniewskiego, Kramarczyka, Fruchtmana, 
Andrzeja hr. Potockiego, Abrahamowicza, 

redniawskiego i sprawozdawcy Skałkow- 
skiego. Odroczenie sprawy. 


Sprawozdanie komisyi administracyjnej o wnio- 
sku posła Bojki i petycyach  kilkunsstu 
gmin w sprawie powierzenia w pasie pogra- 
nicznym funkcyi rewizorów gminnym oglą- 
daczom bydła, względnie właściwszego wy- 
konywania ustawy o księgosuszu. Głosy 
pp.: Bojki, Komisarza rządowego hr. Łosia 
i sprawozdawcy p. Trzecieskiego. Przyjęcie 
wniosku komisyi z poprawką p. Bojki. 


Sprawozdanie komisyi komasacyjnej z projek- 
tem ustawy o podziale lub regulacyi gruntów 
wspólnie używanych. Głosy pp.: Sredniaw- 


skiego, Skałkowskiego, Pinińskiego, ponow- 
nie Skałkowskiego i Merunowicza. Rozprawa 
szczegółowa. Uchwalenie $$. 1—19. projektu 
ustawy. Odroczenie dalszej rozprawy. 
Interpelacya p. Bojki w sprawie wydzierżawia- 
nia prawa polowania w pow. Rzeszowskim. 


Interpelacya p. Daty w sprawie wag na bydło. 


Interpelacya p. Potoczka w sprawie demorali- 
zującego wpływu karczem. 


Interpelacya p. Okuniewskiego w sprawie wy- 
boru Rady miejskiej w Żółkwi. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie urzędowa- 
nia c. k. Starosty p. Ropczyckiego. 


Porządek dzienny 21. posiedzenia. 


s 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 40. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca „Dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 121. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół osiemnastego 
posiedzenia, uważam za przyjęty, ponie- 
waż nie wniesiono żadnych zarzutów. 
Protokół dziewiętnastego posiedzenia zło- 
Żony jest w biórze marszałkowskiem do 
przejrzenia. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 
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Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 
4. lutego 1898. 

1275. L. s. 1567. Wydział powiatowy 
w Kołomyi, przez p. Krzysztofowi- 
cza, o subwencyę na budowę drogi 
Pererów-Pilipy-Pistyń — do komi- 
syi budżetowej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Krzysztofowicz. Udzielam mu 
głosu. 

P. Krzysztofowicz. Wysoki Sejmie! 
Na ostatniem posiedzeniu wpłynęła do 
Wysokiego Sejmu petycya, dotycząca 
tego samego przedmiotu. Dziś wpłynęła 
ze strony Rady powiatowej kołomyjskiej 
znowu petycya w tej sprawie. Kilku sło- 
wami chciałbym poprzeć petycyą tę o 
subwencyę na budowę drogi Pererów-Pi- 
lipy-Pistyń ze strony powiatu kołomyj- 
skiego wniesioną, albowiem stosunki tego 
powiatu pod względem komunikacyjnym 
są rzeczywiście bardzo opłakane. 

Kąt ten powiatu kołomyjskiego przed- 
stawia obszar 440 km, a 75.000 morgów. 
Jestto przestrzeń tak wielka prawie, jak 
powiat krakowski, odgraniczona od po- 
łudnia rzeką Pistyń, od północy Prutem, 
od wschodu i zachodu lesistemi wzgórzami. 
Cały ten kąt pozbawiony jest komunika- 
cyi i nietylko oddzielony od miasta po- 
wiatowego, ale także od połączenia z in- 
nemi miasteczkami. Zauważyć muszę, że 
rzeka Prut bardzo często powoduje przer- 
wy w komunikacyi, przy najmniejszym 
deszczu wzbiera a wówczas ludność nie 
może korzystać z pomocy lekarzy, ani 
otrzymać pomocy posługi duchownej, nie 
może komunikować się z władzami, ani 
stawiać się do poboru wojskowego, do 
Sądu przysięgłych, jednem słowem od- 
cięta jest zupełnie od świata. Przeprawa 
przez rzekę możliwa jest tylko wbród, 
a w zimie, gdy brzegi obmarzają, prze- 
prawa zupełnie jest niemożliwą. 

Są tu przeto interasa żywotne lud- 
ności w grze, a te stosunki powoduje 
zastój kompletny w handlu i zarobkowości, 
a zaznaczyć muszę, że mieszkańcy tego 
kąta mają grunta po obu stronach rzeki 
i z powodu tych przerw w komunikacyi 
nie są w możności uprawiać swoich 
gruntów. 

Powiat kołomyjski wniósł dziś także 
petycyę w tej sprawie, a jestto powiat 
jeden z najludniejszych, największych, 
najbardziej przemysłowych. 

Są tam młyny nadzwyczaj wielkie, 
tartaki, jest przemysł górniczy, naftowy, 
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są tam dwie destylarnie nafty największe 
w całej Austryi. Z tego powodu powiat 
ten musi zwracać uwagę na dobroć ko- 
munikacyi i wiele w tym kierunku lożył, 
jednak ze względu, że chodzi tu o wybu- 
dowanie mostu kosztownego i 14 kilom. 
drogi nie jest powiat ten w stanie sam 
tego kosztu w całości ponieść. 

Dlatego konieczne jest tu poparcie 
ze strony kraju, bo sądzę, że jest ono 
uzasadnione. Okoliczność ta tembardziej 
jest ważną, jeżeli przytoczę ustęp 7 ze 
sprawozdania sejmowego z 24. stycznia 
1895, gdzie, kiedy to była taka sama pe- 
tycya w tej sprawie wniesiona, sprawa 
ta jest bardzo wydatnie poparta. Otóż 
stoi tam (czyta): 

„Zi powyższych danych wypływa, że 
droga pomieniona Pererów-Pistyń w połą- 
czeniu z mostem na Prucie przedstawia 
się jako arterya komunikacyjna niepo- 
miernej doniosłości, łącząca w prostym 
kierunku dwa miasta powiatowe Kossów 
i Horodenkę, a tem samem zasługuje na 
wydatne subwencyonowanie z funduszu 
krajowego.“ 

Z tych powodów upraszam o łaskawe 
względy Wysokiej Izby dla tej petycyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
ze spisu petycyj): 

1276. L. s. 1568. Wydział powiatowy 
w Lisku, przez p. Wiktora, o popro- 
wadzenie linii kolejowej z Sambora 
przez Wołosate do Beresny do ko- 
misyi kolejowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Wiktor. Udzielam mu głosu. 

P. Wiktor. Wysoka Izbo! Przez Wy- 
dział Rady powiatowej w Lisku zostałem 
usilnie zawezwany do poparcia tej pety- 
cyi przy jej odczytaniu. Pozwolę sobie 
kilkoma słowy sprawę tę poprzeć. 

Z natury rzeczy przemówienie moje 
musi być podobne do przemówienia p. 
Krzysztofowicza, bo chodzi w tym wypad- 
ku nie o drogę, ale o kolej. Sprawa ta 
jest z natury swej dla poszczególnych 
miejscowości bardzo ważną, wchodzą tu 
w grę interesa lokalne. W żadnej sprawie 
tak bardzo, jak przy sprawie kolei mniej- 
szych każdy powiat, każda miejscowość 
stara się o to, aby tę kolej mieć blisko 
siebie, w swoim powiecie.  'Owóż w po- 
wiecie Liskim projektowane są dwie ko- 
leje zdwoma odnogami, jedna idzie przez 
Wołosate druga przez 

W interesie powiatu Liskiego leży, 
aby linię wybrano przez Wołosate. Jako 
poseł tego powiatu , nie zapominając, że 
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nie jestem posłem powiatowym, lecz kra- 
jowym i że muszę Interesa kraju mieć na 
oku, winienem jednak podnieść, że powiat 
ten czy to przez geograficzne położenie, 
czy skutkiem uboższej gleby pod wzglę- 
dem rolniczym jest mniej uposażony w ko- 
munikacyę niż inne części kraju i komu- 
nikacyi kolejowej w kierunku właśnie 
wskanym koniecznie potrzebuje. 


Za tą linią kolejową, o którą prosi 
powiat, przemawiają dwie rzeczy: raz 
przemysł naftowy tamże rozwinięty, a 
powtóre, co w tym wypadku jest szcze- 
gólne, wchodzą tu w grę wielkie lasy, 
które dla braku dróg kolejowych wcale nie 
mogą być eksploatowane i jak dziewicze 
lasy w Ameryce gniją. Nie wchodzę w to, 
czy ta sprawa da się pogodzić z nieda- 
wno wniesionym wnioskiem p. Osuchow- 
skiego — zdaje mi się jednak, że się po- 
godzić da, gdyż powiat ten, za którym 
przemawia Wydział Rady powiatowej 
w Lisku, przechodzi przez trzy powiaty: 
Turzański, Staromiejski i Liski. 


Przypominam, że już w zeszłym roku 
Wysoka Izba na podstawie referatu ko- 
misyi kolejowej drogę przez Wołosate 
uznała za ważną. To był referat p. Szcze- 
panowskiego. W każdym razie sprawa ta 
należy do bardzo ważnych i właściwie 
zamierzałem postawić wniosek o wydru- 
kowanie tej petycyi i dołączenie do ste- 
nograficznego sprawozdania. Wstrzymuje 
mnie jednak obawa, że mógłbym spotkać 
się z zarzutem: „Bóse Beispiele verderben 
gute Sitten.* Nauczyliśmy się tego w par- 
lamencie wiedeńskim, gdzie nasi przeci- 
wnicy używali tego środka nie dla rze- 
czowych celów, lecz obstrukcyjnych. Tego 
wniosku nie stawiam, ale polecam gorąco 
tę petycyę Wysokiej Izbie. 

Sekretarz p. Urbański (czyta dalej 
spis petycyj): 

1277. L. s. 1569. Gmina Baligród, przez 
p. Wiktora, o objęcie jej ustawą 
budowniezą dla miast i miasteczek 
— do komisyi administracyjnej. 

L. s. 1570. Gmina Tylicz, przez p. 
Potoczka, o zezwolenie na pobór 
opłat gminnych od napojów spiry- 
tusowych i piwa — do Wydziału 
krajowego. 


L. s. 1571. Gmina Radomyśl, przez 
p. St. Tarnowskiego, o zapomogę na 
wybudowanie spalonej szkoły — do 
komisyi budżetowej. 

L. s. 1572. Gmina Mikołajów, przez 
p. Sawczaka, o zapomogę z powodu 


1278. 


1279. 


1280. 
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klęsk elementarnych — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1578. Gmina Kalna, przez p. 
Krerapę, o odłączenie niektórych 
parcel gruntowych od gminy Ryba- 
czowice a przyłączenie do gminy 
Kalna — do komisyi gminnej. 

L. s. 1574. Członkowie gminy Kal- 
na, przez tegoż p., jak wyżej — do 
komisyi gminnej. 

L. s. 1575. Gmina Chorążec, przez 
p. Bojkę, o zniesienie rewizorów 
bydła — do komisyi administra- 
cyjnej. 

L. s. 1576. Gmina Raciborsko, przez 
tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
administracyjnej. 

L. s. 1577. Gmina Dzwienia, przez 
p. Bernadzikowkiego, jak wyżej — 
do komisy1 administracyjnej. 

L. s. 1578. Gmina Chorążec, przez 
p. Styłę, o zmianę ustawy o licen- 
cyonowaniu buhajów — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 

L. s. 1579. Jotasiński Feliks, eme- 
rytowany nauczyciel, przez p. Kra- 
marczyka, o zapomogę — do komisyi 
budżetowej. 

L. s. 1580. Putała Wojciech, przez 
p. Potoczka, o zapomogę — do ko- 
misyi budżetowej. 

L. s. 1581. Metzger Alojzy, konces- 
syonaryusz kolel z Jasła do Dę- 
bicy, przez p. Weigla, o zaopieko- 
wanie się projektem budowy tej ko- 
lei — do komisyi kolejowej. 

L. s. 1582. Grono członków Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego w Kołomyi 
i Krakowie i kuracyusze Szczawni- 
cy i Burkutu, przez p. Okuniew- 
skiego, o uregulowanie stosunków 
komunikącyjnych do wspomnianych 
zakładów kąpielowych — do komisyi 
sanitarnej. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Okuniewski. Udzielam mu głosu. 


P. Dr. Qkuniewski. Towarystwo `ta- 
trańskie wnesło proszenie o zaniatie sia 
dorohamy weduczymy do mist’ kupilowych 
Szczawnyci i Burkut i o zaopikowanie sia 
sprawoju mołoczarstwa w powiti Kossow- 
skim. Proszu otże so wzhladu, szczo chodyt 
tutki o miścia uzdrawlajuczy, a to neleżyt 
do spraw sanitarnych, szczoby siju sprawu 
widosłaty do komisyi sanitarnoj. 

Marszałek. To się już stało. 

Sekretarz p. Urbański. (czyta ze spi- 


su petycyj): 
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1282. 


1288. 


1284. 
1285. 


1286. 


1287. 


1288. 


1289. 


1290. 
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1291. L. s. 1588. Flasińska Feliksa, wdowa 
po pisarzu św. Łazarza w Krakowie, 
przez p. Weigla, o podwyższenie pen. 
syi lub udzielenie zapomogi -do ko- 
misyi budżetowej. 

1292. L. s. 1584. Wachtel Wilhelm, uczeń 
szkoły sztuk pięknych, przez p. Loe- 
wensteina, o zapomogę na dalsze stu- 
dya—do komisyi budżetowej. 

2298. L. s. 1585. Baran Błażej, konduktor 
dróg krajowych, przez Wydział kra- 
jowy, o veniam studiorum — do komi- 
syi petycyjnej. 

Marszałek. Przed porządkiem dzien- 
nym zażądał głosu p. Abrahamowicz. 

Udzielam mu głosu. 


P. Abrahamowicz. W imieniu komisyi 
budżetowej mam zaszczyt upraszać Wyso- 
ką Izbę o powzięcie uchwały, by petycye 
tak te, które na dzisiejszem posiedzeniu 
odczytane zostały, jakoteż i te, które dalej 
odtąd będą wnoszone, przekazane były 
wprost Wydziałowi krajowemu, o ile do- 
tyczą czynności komisyi budżetowej, do 
załatwienia. Komisya bndżetowa jest bo- 
wiem okecnie już w tem położeniu, iż re- 
ferat preliminarza budżetowego nastąpi 
prawdopodobnie na dzisiejszem posiedzeniu 
a więc spraw odnoszących się do budżetu 
krajowego nie mogłaby już załatwiać. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. P. Abrahamo 
wicz wnosi, by petycye dzis odczytane i te 
które jeszcze . wpłyną, a odnoszą się do 
czynności komisyi budżetowej, przekazano 
Wydziałowi krajowemu do załatwienia. Kto 
ten wniosek przyjmuje zechce rękę podnieść 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

O głos prosił p. Onyszkiewicz. Udzie- 
lam mu głosu. 

P. Onyszkiewiez. Komisyi komisacyj- 
nej przydzielono dwa wnioski. 

Jeden wniosek p. Sredniawskiego, któ- 
ry na mocy uchwały z 8. lutego przekaza- 
no komisyi komasacyjnej. Ponieważ cho- 
dzi tu o utworzenie funduszu na zalesienie 
stoków górskich, zatem o dostarczenie środ- 
ków finansowych dla tego rodzaju akcyi, 
przeto wnoszę odesłanie tej sprawy tam, 
gdzie ona z natury rzeczy należy, a więc 
do komisyi budżetowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

P. Onyszkiewicz. Proszę jeszcze o głos. 

Marszałek. P. Onyszkiewicz ma głos. 
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P. Onyszkiewicz. Imieniem komisyi 
komasacyjnej, która gorliwie usiłuje wy- 
wiązać się z zadań na nią nałożonych, 
i dzis właśnie rozpoczyna rozprawy nad 
ustawami agraryjnemi, upraszam aby Wy- 
soka Izba zechciała jak najrychlej decydo- 
wać o tych momentach ustawy na dzisiej- 
szym porządku dziennym postawionej, jako 
punkt 12. Ponieważ w interesie postępu 
prac tej komisyi leży, aby ta decyzya jak 
najrychlej zapadła, przeto wnoszę zmianę 
porządku dziennego, aby punkt 12. sprawo- 
zdanie komisyi administracyjnej o wniosku 
p. Pilata w sprawie oznaczenia nominalnej 
rozległości parceli katastralnych umieszczo - 
no jako punkt 6. porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, Kto przyjmuje 
wniosek ten, by punkt 12. umieścić jako 
punkt 6 porządku dziennego zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Przed porządkiem dziennym zażądał 
głosu JE. p. Jaworski. Udzielam mu głosu. 

JE. p. Jaworski. Komisyi gminnej 
przydzielony został wniosek p. Potoczka 
o wprowadzenie w życie sądów rozjemezych. 
Sprawa to bardzo ważna, wymagająca bar- 
dzo gruntownych wiadomości prawniczych 
i procedury cywilnej Komisya gminna 
przeto wnosi: Wysoka Izba raczy uchwalić, 
by wniosek p. Potoczka przydzielono ko- 
misyi prawniczej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość.). Jest przyjęty 

Przystępujemy do porządku dziennego. 

Punkt pierwszy usuwam w porozumie- 
niu z wnioskodawcą na jutro. Punkt 2. 
Pierwsze czytanie wniosku posła Meruno- 
wicza w przedmiocie handlu płodami rol- 
niczemi. (All. 179). 

Celem nzasadnienia wniosku głos ma 
p. Merunowicż. 


P. Merunowiez. Wysoki Sejmie. Prze- 
dewszystkiem zaznaczyć muszę, że nie bę- 
dąc ani rolnikiem ani handlarzem nie mam 
zamiaru wdawać się w szczegóły przedmio- 
tu wniosku mego, który zmierza do tego, 
aby Wysoki Sejm raczył rozwinąć nad 
sprawami dotyczącemi handlu płodami rol- 
nemi dyskusyą i otoczyć w tym względzie 
interesa rolników swoją opieką. Przema- 
wiam tu tylko, jako poseł włościański, któ- 
ry nieraz miał sposobność słyszeć skargi 
włościan, na niedogodności i straty na ja- 
kie są narażeni przy sprzedaży płodów pra- 
cy swojej i jako uważny obserwator, któ- 
ry od szeregu lat z ubolewaniem patrzy 
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na olbrzymie straty, jakie najliczniejsza 
klasa ludności naszego kraju, bo właściciele 
tak mniejszej jak i większej własności ziem- 
skiej ponoszą w handlu płodami rolnemi 
dlatego, że nie umie sobie radzić należycie 
w sprawach handlu i nie tak energicznie 
i nie tak żywo, jak rolnicy w innych kra- 
jach o swoje interesa dba. 

Ażeby także usunąć z góry pewne 
przeszkody, jakie mogą zajść w traktowa- 
niu przedmiotu, wnioskiem moim objętego, 
muszę z góry uprzedzić, że wniosek mój 
niema tęgo znaczenia, jakie nieraz działa- 
niom moim podsuwanem bywa. Mianowicie 
odpieram podejrzenie jakoby wniosek mój 
miał tendencyą, antysemicką Pod wyrazem 
antysemityzm rozumiem zawiść przeciw 
wszystkiemu co pochodzi od żydów i co do 
nich należy. Ja nieraz już, jakkolwiek bez- 
skutecznie, protestowałem przeciwko nazy- 
waniu mnie antysemitą i przedstaw iałem, 
że taką zawiścią ślepą i bezwzględną, ja 
nie kieruję się, antysemityzmem nie kiero- 
wałem się i że ją potępiam, jako przeciw 
ną zasadom chrześcijańskim. 

Przyznaję jednak, że wniosek mój jest 
zwrócony przeciw nadużyciom w handlu 
a o ile Zydzi je popełniają, o tyle także 
i przeciw nim. Lecz sądzę, że żaden Żyd, 
który szanuje swój naród, nie wymaga, aby 
były tolerowane nadużycia przez Żydów 
spełniane, tylko dlatego, że je popełniają 
Żydzi. Wniosek mój w równej mierze zwra- 
ca się także i przeciw nadużyciom, popeł- 
nianym przez Chrześcijan. 

Przedewszystkiem zaś jest mój wnio- 
sek zwrócony przeciwko niedołęstwu i nie- 
poradność właśnie tej warstwy ludności, 
która najbardziej jest interesowaną, t j. 
rolników samych. Zaprawdę dziwić się po 
trzeba, dlaczego ta sprawa dotychczas nie 
była roztrząsaną należycie właśnie w tych 
kołach, które są w tej sprawie najbardziej 
interesowane. 

Zastanawiając się nad tem i rozczytu- 
jąc się w sprawozdaniach z rozmaitych an- 
kiet które się zajmowały kwestyą handlu 
płodami rolnemi przyszedłem do przekona- 
nia, że rolnicy czuli się zwykle za mało 
fachowymi, aby w te szczegóły różnorodne 
wchodzić mogli a z drugiej strony handla- 
rze nie mieli interesu w tem, aby tajem- 
nice obrotów handlowych publicznie były 
roztrząsane, dlatego, że przez to mogłyby 
być narażone ich interesa na uszczerbek. 

Ja zmierzam do tego, aby Wysoki 
Sejm z należytą przedmiotowością i bez- 
stronnością tę sprawę rozpatrzył i odpo- 
wiednich wskazówek udzielił Wydziałowi 
krajowemu do podjęcia dalszej w tym kie- 
runku akcyi. 
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Na dowód, jak niezmiernie doniosłemi 
są sprawy dotyczące handlu płodami rol- 
nemi pod względem swojego znaczenia ma- 
teryalnego, pozwolę sobie przytoczyć parę 
najogólmiejszych cyfr. Oto krajowe „biuro 
statystyczne ocenia wartość rocznej pro- 
dukcyi rolnej naszego kraju na sumę około 
200 milionów, z czego około 60 milionów 
przypada na większą własność a 140 milio- 
nów na małą własność. 

Jeżeliby przyszła do skutku lepsza or- 
ganizacya handlu tymi płodami i gdyby 
to oszczędziła producentom tylko jeden pro- 
cent straty, to kwota ta reprezentowałaby 
już połowę podatku gruntowego! Pozwolę 
sobie zwrócić uwagę na znakomitą pracę 
p, Dr. Rutowskiego o znaczeniu, jakie mo- 
głaby mieć dla producentów rolnych w 
naszym kraju targowica wiedeńska. i 

-Otóż według Dr. Rutowskiego Wie- 
deń zjada rocznie około 180.000 sztuk 
wołów, 200.000 cieląt, 800.000 baranów, 
500.000 świń, 2 miliony kilogramów ma- 
sla, milion kilogramów sera, trzy miliony 
sztuk drobiu i t. d. To są wszystko 
płody, które nasz kraj mógłby eksportować 
ze znakomitą korzyścią dla rolników na- 
szych na targowicę wiedeńską. Tymcża- 
sem właśnie z powodu zupełnego braku or- 
ganizacyi handlowej pomiędzy nimi targ 
ten jest przez nich wcale nie wyzyskany. 

Jeżeli zaś kto tam w Wiedniu próbuje 
docisnąć się ze swoim towarem, spotyka 
się z uprzedzeniem, że Galicya posiada 
tylko najgorszy towar. Tak złą reputacyę 
wyrobił tam naszym płołom towar często 
przez niesumiennych handlarzy fałszowany, 
tak, że w skutek tego uczciwy producent 
nawet przystępu na targ nie ma. Jedyny 
z aprowizacyi Wiednia, który zwrócił na 
siebie cokolwiek baczniejszą uwagę produ- 
centów rolnych w naszym kraju, stanowi 
dowóz bydła rogatego na targowicę wie- 
deńską. Usiłowania, zmierzające do poprawy 
warunków eksportu bydła rogatego do 
Wiednia, trwają już od lat dawnych. Muszę 
prosić JE. pana Marszałka, aby mi po- 
zwolił odczytać króciutki ustęp ze sprawo- 
zdania z ankiety, jaka odbyła się we Wied- 
niu w r. 1881 w sprawie dostawy bydła 
rogatego na targowicę wiedeńską. Obecny 
w tej Wysokiej Izbie JE. poseł Jaworski 
przewówił w tej ankiecie w roku 1881 
w następujący sposób (czyta) : 

„Cały handel bydłem rzeźnem — po- 
wiedział wówczas p. Apolinary Jaworski = 
jest monopolem pojedyńczych, aż do Gali- 
cyi rozgałęzionych koteryj i familij, które 
wykluczają wszelką konkurencyę z naj- 
większą szkodą dla producentów". Zaś in- 
spektor kultury krajowej, baron Villa-Seeca 
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scharakteryzował te kliki w następujących 
wyrazach : „konsorcye te obejmują od dziada 
do wnuka wszystkich członków familii; 
komisyoner, który się w Wiedniu zaczyna, 
kończy się dopiero w Galieyi..* 

Tak samo ma się rzecz i co do zaopa- 
trywania w Żywność większych miast 
w kraju. I tu uderza nawet profana, do 
jakich i ja należę, najzupełniejszy brak or- 
ganizacyi ze strony producentów. Dopiero 
w czasach najnowszych zaczyna się roz- 
wijać między rolnikami ruch w pewnym 
przynajmniej specyalnym kierunku — mia- 
nowicie zaczynają niektóre zarządy dóbr 
i spółki rolników zakładać dworskie mle- 
czarnie. Dla miast jest to prawdziwem do- 
brodziejstwem, dlatego, że wytwarza się 
przez to konkurencya dla nieudolnych 
i w znacznej części niesumiennych dostaw- 
ców dotychczasowych, którzy drogi i zły 
nabiał na pożywienie miastom dostarczają 

Niedawno magistrat miasta Lwowa 
powołał ankietę droży źnianą. Przepraszam 
obecnych tu członków Prezydyum lwow- 
skiego, ale opinia publiczna bardzo scep- 
tycznie przyjęła wynik obrad tej ankiety 
(P. Michalski. Ankieta jeszcze nie skoń- 
czona), gdyż dotychczas skutków obrad tej 
ankiety nikt w mieście nie czuje. Szanowny 
poseł Michalski twierdzi, że obrady ankiety 
jeszcze nie skończone. Daj Boże, aby — 
gdy będą skończone, odniosła ona jaki sku- 
tek dodatni. Zdaje mi się, że roboty dla 
niej jest bardzo wiele... 

(P. Michalski. O, bardzo wiele!) 


Szanowny poseł Krzysztofowicz kilka- 
krotnie już w ciągu bieżącej sesyi sejmo- 
wej wykazywał nadzwyczajne trudności, 
z jakiemi mają producenci galicyjscy do 
walczenia, w wywozie bydła na targowicę 
wiedeńską i zaczynają garnąć się do do- 
staw dla armii. 

Muszę tu zaznaczyć zasługę Banku hi- 
potecznego, który objawia chlnbną energię 
w popieraniu ini yatywy rolników w tym 
kierunku. Przy Banku hipotecznym pow- 
stała spółka producentów i hodowców 
bydła rogatego, której czynności atoli na- 
potykają na nadzwyczajne trudności, o któ 
rych właśnie mówił dr. Krzysztofowiez 

Niezmiernie ważnym jest dla interesów 
naszego kraju, szczególnie zaś dla mniej- 
szej własności wywóz nierogacizny. Pewne 
światło na te stosunki rzucają obliczenia 
sekretarza krakowskiej Izby handlowej, 
który próbował przeprowadzić ocenę pie- 
niężnej wartości tego handlu. Otóż wedle 
jego obliczeń w roku 1896 przedstawiał 
wywóz świń z Galicyi wartość 23 milionów 
zł,, w r. 1897 z powodu trudności wetery- 
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naryjnych zredukowany został ten handel 
do 11 milionów zł. wartości, to znaczy, że 
12 milionów zł. straciła Galicya na wy- 
wozie jednego tylko artykułu z powodu 
utrudnień wywozowych. 

Sądzę, że tych parę cyfr już dosta- 
tecznie zaznaczy, jak doniosłe są interesa, 
których dotyczy mój wniosek. 

Wydział krajowy w sprawozdaniu 
z czynności departamentu II[-go zaznaczył, 
że obejmuje w programie akcyi swojej 
także starania o lepszą organizacyę handlu 
płodami rolniczymi. Należy się wdzięczność 
i uznanie Wydziałowi krajowemu, że na- 
reszcie zwrócił uwagę na tę ważną po- 
trzebę kraju. Jeżeli ośmieliłem się mimo to 
moim wnioskiem wytoczyć ten przedmiot 
na porządek dzienny obrad Wysokiego 
Sejmu, uczyniłem to w tym zamiarze, aby 
wywołać w gronie bardzo licznie zasiada- 
jących w tej Izbie reprezentantów tak więk- 
szej jak i mniejszej własności dyskusyą, 
która byłaby zapewne cennym materyałem 
dla Wydziału krajowego. A jeżeli Wydział 
krajowy w tej sprawie zwoła ankietę, to 
będzie ona miała już przedmiot przygoto- 
wany, nie będzie błąkała się, jak to się 
często w ankietach zdarza, w labiryncie 
nieprzetrawionych pytań. Bo często bywa, 
że z powodu nie dość troskliwego przygo- 
towania przedmiotu obrad, nadwerężoną 
jest reputacya ankiet. Ankieta jest wyzna- 
czoną na jeden lub dwa dni, w których 
nie jest ona w stanie przedmiot wyczer- 
pać, gdyż jeden albo drugi interesowany 
mówi obszernie o sprawie bardziej bliżej 
go obchodzącej, reszta zaś pytań zostaje 
nietkniętą i narada zamiast pomóc sprawie 
nieraz szkodę przynosi, bo nieraz powia- 
dają potem: „Była już i ankieta i nie nie 
zrobiła, niewarto więc sprawę podnosić“. 
I tak idzie w odwłokę niejedna rzecz po- 
żyteczna. 

Otóż sądzę, że jeżeli ten wniosek mój 
pójdzie do komisyi, która przydzielone jej 
przedmioty tak wyczerpująco zwykła trak- 
tować, jak komisya gospodarstwa krajo- 
wego, że jeżeli taż komisya uzna za sto- 
sowne przyjść do Izby ze sprawozdaniem, 
że w tem sprawozdaniu znajdzie Wydział 
krajowy wskazówkę, w jakim kierunku 
rzecz poruszoną w moim wniosku dalej 
należy traktować, aby weszła na właściwe 
tory i przyniosła krajowi pożytek. 

W tej myśli upraszam o przekazanie 
tego wniosku komisyi dla spraw gospodar- 
stwa krajowego. 

Marszałek. P. Merunowicz wnosi ode- 
słanie tego wniosku do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 
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Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio- 
sek jest przyjęty. 

Z kolei następuje : 

Sprawozdanie  komisyi podatkowej 
o przedłożeniu rządowem z projektem 
ustawy o samoistnych podatkach od pobo- 
rów służbowych. 

Sprawozdawca p. Skałkowski. 

P. Dr. Jahl. Proszę o głos w kwestyi 
formalnej 

Marszałek. Głos ma p Jahl. 

P. Dr. Jahl. Jabym prosił JE. Marszałka, 
aby był łaskaw przedmiot znajdujący się na 4 
punkcie, umieścić przed punktem 3,albowiem 
sama ustawa już nasza traktuje w swojej 
treści naprzód podatek osobisto dochodowy, 
a potem podatek od poborów służbowych. 

Jest to rzeczą zupełnie logiczną, al- 
bowiem podatek służbowy jest akcesoryum, 
dodatkiem niejako do podatku osobisto-do- 
chodowego. Sądzę, że p. referent się na to 
zgodzi, tembardziej, że my uchylając naj- 
pierw podatek od poborów służbowych, 
przesądzilismy ustawę będącą przedmiotem 
następnego punktu porządku dziennego. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu 
w sprawie formalnej? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. P. spra- 
wozdawca ma głos, 

P. Dr. Skałkowski. Ja uważam za sto- 
sowny wniosek p. Jahla, ponieważ w tym 
wypadku jest to zupełnie logiczne i ten 
porządek jest zupełnie uzasadniony. 

Marszałek. Jeżeli p. sprawozdawca się 
zgadza, przystępujemy według wniosku p. 
Jahla do punktu 4. 

Sprawozdanie komisyi podatkowej o 
przedłożeniu rządowem z projektem usta- 
wy o uwolnieniu podatku osobisto-docho- 
dowego od dodatków krajowych, oraz 
o uwolnieniu urzędników, jakoteż duszpa- 
sterzy od dodatków do podatku od pobo- 
rów służbowych. (Al. 180). 

Sprawozdawca poseł Loewenstein ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Loewenstein (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 180. 

Sekretarz p. Stanisław Niezabitowski. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytanią sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
dnieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 


Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Dr. Loewenstein 
(czyta). 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 

jący projekt ustawy. 
Ustawa 

z dnia. . . . > A . dla Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem zaprowadzająca 
w myśl art. XIII. ustawy państwowej z 25. 
października 1896. Dz. u. p. Nr. 220 0 bez- 
pośrednich podatkach osobistych uwolnie- 
nie osobistego podatku dochodowego od 
wszystkich kompetencyi ustawodawstwa 

krajowego podlegających dodatków. © 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego Kró: 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem zarządzam, jak 


następuje : 
$. 1. 


Prawo nakładania dodatków krajowych 
do rządowych podatków bezpośrednich, słu- 
żące Sejmowi na podstawie statutu krajo- 
wego z dnia 26 lutego 1861. Dz. u. p. Nr. 
20, prawo nakładania dodatków powiato- 
wych do rządowych podatków bezpośred- 
nich, służące Radom powiatowym na pod- 
stawie ustawy Reprezentacyi powiatowej 
z dnia 12 sierpnia 1866. Dz. u. kr. Nr. 21 
samoistnie, względnie za zezwoleniem Wy- 
działu krajowego, lub na mocy specyalnej 
ustawy krajowej i prawo nakładania do- 
datków gminnych do rządowych podatków 
bezpośrednich służące Radom gminnym sa- 
moistnie, względnie za zezwoleniem Wy- 
działu krajowego lub za uchwałą Sejmu 
na podstawie ustawy gminnej z 12 sierp- 
nia 1866. Dz. ust. kr. Nr. 19. w brzmieniu 
ustawy z 18 marca 1888 Dz. u. kr. Nr. 36, 
na podstawie ustawy gminnej z 13 marca 
1889. Dz. u. kr. Nr. 24 i na podstawie 
ustawy gminnej z 3 lipca 1896 Dz. u. kr. Nr. 
51, tudzież statutów dla miast Lwowa i Kra- 
kowa z 14 października 1870. Dz. u. kr. 
Nr. 79 i 1 kwietnia 1866 Dz. u. kr. Nr. 7 — 
nie będzie wykonywane co do zaprowadzo- 
nego ustawą z dnia 25 października 1896 
Dz. u. p. Nr. 220 podatku osobisto docho 
dowego od dnia wejścia w życie tej usta- 
wy państwowej na razie do 31 grudnia 1909 
r., o ile w tymże czasie trwać będą usta- 
nowione art. VIL, VII, IX. i X. ustawy 
z 25 pażdziernika 1896. Dz. u. p. Nr. 220 
opusty podatkowe i przekazy na rzecz fun- 
duszu krajowego. Przez ten okres czasu 
nie będą również pobierane od podatku 
osobisto-dochodowego dodatki dorządowych 
podatków bezpośrednich, nałożone ustawa- 
mi krajowemi na cele specyalne (szkolne, 
wyznaniowe, drogowe i t. p.). 

§. 2. 

Wykonanie tej ustawy polecam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych i Mo- 
jemu Ministrowi skarbu. 
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Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. |od rent, podatek osobisto-dochodowy i po- 


Głos ma zapisany p. komisarz rządowy. 

Komisarz rządowy Włodzimierz hr. 
Łoś, c k. radca dworu. 

W przedłożeniu rządowem umieszczo- 
ny był w projekcie ustawy $ 2 tej treści, 
"że pobory służbowe urzędników Dworu, 
państwa i publicznych funduszów, tudzież 
duszpasterzy nie mogą być obciążone do- 
datkami do państwowego podatku od wyż- 
szych poborów służbowych. 


Komisya podatkowa skreśliła ten pa- 
ragraf, wychodząc z tego założenia, jak 
ze sprawozdania wynika, że o ile chodzi 
o dodatki gminne, urzędnicy Dworu, pań- 
stwa i t d, już z mocy posta- 
nowień poszczególnych ustaw gminnych 
wolni są także od płacenia dodatków do 
podatków od płac — o ile zaś chodzi o do- 
datki krajowe, dotychczasowy tytuł pra- 
wny uwolnienia urzędników państwowych 
od dodatków do podatku, polegający na 
Najwyższem postanowieniu z 25 listopada 
18568 dz. p. p. nr. 220, które się odnosiło 
do dawnego podatku dochodowego, z chwi- 
lą zniesienia tego podatku, przestał istnieć 
i nie może się odnosić do podatku od płac, 
że przeto krajowi służy obecnie prawo na- 
kładania dodatku do podatku od płac tak- 
że odnośnie do urzędników Dworu, państwa 
ete. Otóż muszę zaznaczyć, że Rząd tego 
zapatrywania nie podziela, lecz przeciwnie 
jest zdania, że powołane wyżej Najwyższe 
postanowienie ma dotychczas moc obowią- 
zującą, ponieważ żadną późniejszą ustawą 
uchylone nie zostało; gdy zaś w miejsce 
dawnego podatku dochodowego wprowa- 
dzony został dla urzędników państwowych 
podatek od płac, przeto Najw. postanowie- 
nie z 25 listopada 1858. obecnie do tego 
podatku się odnosi, tak, że urzędnicy Dwo- 
ru, państwa i t. d. nadal są wolni od do- 
datków do podatku od płac. Chciałem to 
zaznaczyć wyraźnie, aby się nie zdawało, 
że Rząd, nie podnosząc zresztą zarzutu 
przeciw skreśleniu $. 2, podzielał zapatry- 
wanie komisyi podatkowej we wskazanym 
kierunku. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

P. Dr. Loewenstein. Wysoki Srjmie! 
Niech mi wolno będzie w kilku słowach 
wyjaśnić sprawę, która jest kwestyą spor: 
ną między Wys. Rządem, a komisyą po- 
datkową. Ustawą podatkową z r. 1896 znie- 
siono dotychczasowy podatek dochodowy, 
a postanowiono nowy sposób urządzenia 
dodatku zarobkowego i wprowadzono sze- 
reg nowych podatków, mianowicie podatek | 


datek od wyższych płac służbowych. 

Wskutek postanowienia artykułu 18 
nowej ustawy podatkowej aktualną dla Wy- 
sokiego Sejmu jest tylko kwestya uwolnie- 
nia podatku osobisto-dochodowego od wszel- 
kich dodatków, podlegających kompetencyi 
ustawodawstwa krajowego, albowiem od 
tego zależą opusty w podatkach realnych, 
jakoteż udział kraju w dotacyi z przycho- 
du bezpośrednich podatków osobistych. 

Sprawa uwolnienia podatków od wyż- 
szych poborów służbowych od dodatku 
osobisto-dochodowego z tą sprawą w żad- 
nym koniecznym nie pozostaje związku. 

Warunkiem ustawą wymaganym jest 
tylko uwolnienie podatku osobisto-docho- 
dowego od dodatków i tylko ta kwestya 
jest aktualną. 

To też Wysoki Rząd wniósł przedło- 
żenie z uwolnieniem podatku osobisto do - 
chodowego od wszelkich dodatków, podle- 
gających kompetencyi Sejmu, a tylko przy 
sposobności chciał załatwić też drugą kwe- 
styę uwolnienia podatku od wyższych po- 
borów służbowych o ile urzędników państ- 
wowych dotyczy od dodatków krajowych. 

Wysoki Rząd twierdzi, że sprawa ta 
jest już prawnie unormowaną na podstawie 
Najwyższego postanowienia z 25. listopada 
1858 r. ale komisya podatkowa w tym 
względzie nieco innego była zapatrywania. 
Do 1. listopada 1853 r. podlegały pobory 
służbowe funkcyonaryuszów publicznych 
podatkom krajowym taksamo, jak wszystkie 
inne, dopiero wskutek Najwyższego posta- 
nowienia z 25. listopada 1858 r. zostały 
od dodatków krajowych uwolnione. Ale 
dotyczące postanowienie Najwyższe wyraź- 
nie opiewa w ten sposób, że mają być u- 
wolnione „von den Ziuschlagen zu der Ein- 
kommens-Steuer*, więc wyraźnie odnosi 
się tylko do podatku dochodowego. Podatek 
ten został artykułem I. ustawy z r. 1896 
zmieniony i dzis nie istnieje. 

Powołuje się Wysoki Rząd na to, że 
postanowienie Najwyższe wobec ówczesnych 
stosunków konstytucyjrych, a raczej nie- 
konstytucyjnych, ma moc ustawy i przez 
ustawę tylko zniesionem być może. Kom- 
pletna racya, nie twierdzi przecież komisya 
podatkowa, że zostało zniesione, tylko 
twierdzi, że odnosiło się do podatku do- 
chodowego, a że podatek ten został znie- 
siony, stało się bezprzedmiotowem. Więc 
to postanowienie nie może być w drodze 
rozszerzającej interpretacyi przeniesione na 
podatek, który nie istniał w chwili, kiedy 
rozporządzenie dotyczące wydano, a z dru- 
giej strony do tego podatku, który dopiero 
wprowadzono, nie odnosi się żadne posta- 
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nowienie ustawowe, któreby ograniczało 
kompetencyę sejmową do nakładania kra- 
jowych dodatków. 

Tak stoi sprawa ze stanowiska ściśle 
prawnego. Wysoki Rząd powołuje się na 
to, że to postanowienie odnosi się też do 
podatku od poborów wyższych służbowych, 
że ten podatek wstąpił w miejsce podatku 
dochodowego. Wobec tego komisya musi 
się powołać na brzmienie ustawy. W całej 
ustawie z r. 1896. niema ani jednego słowa 
z któregoby można wnosić, że właśnie ten 
podatek wstąpił w miejsce zniesionego do- 
chodowego. Artykuł I. opiewa w ten spo- 
sób, że znosi się dotychczasowy podatek 
dochodowy, a ustanawia się cały szereg 
innych. Ale żaden podatek nie wchodzi 
ścisle w miejsce jednego lub drugiego. 
Wskutek tego zdawało się komisyi podat- 
kowej, że prawnej podstawy do utrzymania 
stanu rzeczy, jak Wysoki Rząd sobie ży- 
czył niema. 

Co do sprawy, czy należy orzec uwol- 
nienie poborów służbowych urzędników 
państwowych od podatku krajowego od 
wyższych poborów służbowych, to już jest 
kwestya merytoryczna. Komisya podatkowa 
nie przesądza kwestyi, czy Wysoki Sejm 
skorzysta faktycznie z swego prawa i u- 
chwali dodatki do podatku od wyższych 
poborów służbowych urzędników państwo- 
wych, ale nie widzi słusznych racyi, ażeby 
doradzać Wysokiemu Sejmowi zrzeczenia 
się praw przysługujących mu na podstawie 
statutów krajowych, i zasadniczo na tem 
stoi stanowisku, że wszyscy obywatele 
kraju powinni równomiernie się przyczy- 
niać do ponoszenia jego ciężarów i wsku- 
tek tego zasadniczego stanowiska proszę o 
przyjęcie wniosków komisyi. 

Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. Upraszam p. sprawo- 
zdawcę o odczytanie $. 1. ustawy. 

Sprawozdawca poseł Dr. Loewenstein 
czyta : 


§. 1. 

Prawo nakładania dodatków krajowych 
do rządowych podatków bezpośrednich, 
służące Sejmowi na podstawie statutu kra- 
jowego z dnia 26. lutego 1861 Dz. u. p. 
Nr. 20, prawo nakładania dodatków powia- 
towych do rządowych podatków bezpośred- 
nich służące Radom powiatowym na pod- 
stawie ustawy Reprezentacyi powiatowej 
z dnia 12. sierpnia 1866, Dz. u. kr. Nr. 21 
samoistnie, względnie za zezwoleniem Wy 
działu krajowego, lub na mocy specyalnej 
ustawy krajowej i prawo nakładania do- 
datków gminnych do rządowych podatków 
bezpośrednich, służące Radom gminnym 
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samoistnie, względnie za zezwoleniem Wy- 
działu krajowego lub za uchwałą Sejmu na 
podstawie ustawy gminnej z 12. sierpnia 
1866, Dz. ust. kr. Nr. 19. w brzmieniu 
ustawy z 18. marca 1888 Dz. u. kr. Nr. 36, 
na podstawie ustawy gminnej z 13. marca 
1889 Dz. u. kr. Nr. 24, i na podstawie u- 
stawy gminnej z 3. lipca 1896 Dz. u. kr. 
Nr. 51, tudzież statutów dla miast L wowa 
i Krakowa z 14. października 1870, Dz. u. 
kr. Nr. 79 i 1. kwietnia 1866. Dz. u. kr. 
Nr. 7. — nie będzie wykonywane co do 
zaprowadzonego ustawą z dnia 25. pażdzier- 
nska 1896 Dz. u. p. Nr. 220 podatku oso- 
bisto-dochodowego od dnia wejścia w życie 
tej ustawy państwowej na razie do 3i. 
grudnia 1909 r., o ile w tymże czasie trwać 
będą ustanowione art. VIL VIII. IX. i X. 
ustawy z 25. października 1896, Dz. u. p. 
Nr. 220 opusty podatkowe i przekazy na 
rzecz funduszu krajowego. Przez ten okres 
czasu nie będą również pobierane od po- 
datku osobisto-dochodowego dodatki do 
rządowych podatków bezpośrednich, nało- 
żone ustawami krajowemi na cele specyalne 
(szkolne, wyznaniowe, drogowe i t. p.) 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 1. ustawy, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość) $. 1. jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. Loewenstein 
(czyta): 


8. 2. 

Wykonanie tej ustawy polecam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych i Mo- 
jemu Ministrowi skarbu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje §. 2., raczy rękę podnieść. (Większość). 
8. 2. jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. Loewenstein 
(czyta) : 

Ustawa 


z dnia dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem zaprowadzająca w myśl art. XIII. 
ustawy państwowej z 25. października 1896, 
Dz, u. p. Nr. 220 o bezpośrednich podat- 
kach osobistych uwolnienie osobistego po- 
datku dochodowego od wszystkich kompe- 
tencyi ustawodawstwa krajowego podlega- 
jących dodatków. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem zarządzam, jak 
następuje : 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tytuł i wstęp, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Tytuł i wstęp są przyjęte. 

Sekretarz p. Nieczabitowski Stanisław 
Wnoszę przyjęcie tej uchwały w trzeciem 
czytaniu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się zgadza z tym wnioskiem, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy - 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Ustawa jest przyjętą w trze- 
ciem czytaniu. 

Wracamy obecnie do punktu 3. 

Sprawozdanie komisyi podatkowej o 
przedłożeniu rządowem z projektem usta- 
wy o samoistnych podatkach od poborów 
służbowych. (Al. 181). 

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski za- 
czyna czytać sprawozdanie z alegatu 181. 


Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania, 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku komisyl. 

Sprawozdawca p. Dr. 
(czyta) : 

Komisya podatkowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 
pujący projekt ustawy: 

Ustawa 
KRUDIE 0 eoe dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem o dopuszczalności zaprowadze- 
nia samoistnych podatków od poborów 
służbowych. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem rozporządzam, 
co następuje: 


Skałkowski 


8. 1. 

Sejm, rady powiatowe i gminne mają 
prawo, pod warunkami poniżej wymienio- 
nymi, uchwalać samoistne podatki od 
poborów służbowych na pokrycie potrzeb 
kraju, względnie powiatów i gmin. 

8. 2. 
Podatek ten nie może przekraczać 


połowy podatku, przypadającego według 
ustawy państwowej z dnia 25. paździer- 


jemu Ministrowi 
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nika 1896 Nr. 220. Dz. pr. p. na pobory 
służbowe, jeżeli one są jedynym docho- 
dem opodatkowanego. 

W razie istnienia równoczesnego kilku 
takich podatków (krajowych, powiato- 
wych i gminnych) ograniczenie powyższe 
zastosowane będzie do wymiaru, jaki 
osiągną te podatki razem wzięte. 

Pobory służbowe, wynoszące nie wię- 
cej jak 600 zł. w. a. rocznie, są od tego 
podatku zupełnie uwolnione. 


$. 3. 

Do nałożenia tego podatku przez 
Rady powiatowe i gminne potrzebne jest 
zezwolenie Wydziału krajowego za zgodą 
c. k. Namiestnictwa. 


§. 4. 

Od podatków niniejszą ustawą okre- 
ślonych wolni są urzędnicy i słudzy 
c. ik. Dworu, państwa, kraju, zakładów 
krajowych, wojskowi, tudzież ich wdowy 
i sieroty co do poborów służbowych 
i wynikających ze służbowego stosunku 
pensyi, prowizyi, wsparć i innych do- 
chodów, — wreszcie duszpasterze co do 
swojej kongruy. 

8. D. 

Wymienione w $. 1. korporacye, 
które zaprowadzą samoistny podatek od 
poborów służbowych, niemają prawa na- 
kładać dodatków do państwowego po- 
datku od wyższych płac służbowych. 


g. 6. 

Odgraniczenie miejscowe obowiązku 
opłacania samoistnego podatku od pobo- 
rów służbowych nastąpi wyłącznie we- 
dług miejsca zamieszkania osoby, pobiera- 
jącej płacę służbową. 


$. 7. 

Rząd jest upoważniony korporacyom, 
zaprowadzającym podatek od płac na 
podstawie niniejszej ustawy, udzielić dat 
rejestru szacunkowego dla podatku oso- 
bisto-dochodowego, odnoszących się do 
poborów służbowych, oraz spisy osób, 
pobierających dochody z płac służbowych, 
a to celem ułożenia podstawy do samo- 
istnego podatku od służbowych poborów. 


8. 8. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mo- 
spraw wewnętrznych 
1 Mojemu Ministrowi skarbu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Głos ma zapisany p. Zamoyski. 

P. hr. Zamoyski. Zaniepokojenie wśród 
urzędników prywatnych obudziło przedło- 
żenie rządowe o samoistnych podatkach 
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do poborów służbowych. Dziwić się temu 
nie można, gdyż dotknięci tym podatkiem 
będą najbiedniejsi i prawie wyłącznie ci 
urzędnicy prywatni, których jest bardzo 
liczny zastęp, a uwolnieni od tego cięża- 
ru według Ś. 4. właśnie ci, którzy mając 
stałe posady i zapewnione emerytury, 
mogliby łatwiej ciężar ten ponosić. Albo- 
wiem $. 4. brzmi (czyta): 

Od podatków niniejszą ustawą okre- 
ślonych wolni są urzędnicy i słudzy c.i k. 
Dworu, państwa, kraju, zakładów krajo- 
wych, wojskowi, tudzież ich wdowy i sie- 
roty co do poborów służbowych i wyni- 
kających ze służbowego stosunku pensyi, 
prowizyi, wsparć i innych dochodów, — 
wreszcie duszpasterze co do swojej kongruy. 

A zatem podatek ten dotknie właśnie 
urzędników prywatnych, zajętych przy 
majątkach, fabrykach, przedsiębiorstwach, 
stowarzyszeniach wogóle, i właśnie tych, 
których posady nie są stałe, ani zabez- 
pieczone na starość, a których pobory — 
jakto także i daty statystyczne wykazały, 
w ostatnich latach w kraju naszym ze- 
brane — przeciętnie wynoszą zaledwie 
658 zł. Są to więc ludzie, walczący z nie- 
dostatkiem i z ciężkiem wysileniem ledwie 
mogący siebie i rodziny swe utrzymać. 
Czyż godzi się właśnie tych, którzy już 
i teraz dotknięci zostali podatkiem oso- 
bisto-dochodowym, obarczać znowu dru- 
gim ciężarem ? 


Ziarzuci mi może p. sprawozdawca, że 
ciężar nie będzie zbyt wielkim, że opłata 
tego podatku będzie niska, a w każdym 
razie nie będzie przekraczać połowy wy- 
sokości osobisto-dochodowego podatku. Ża- 
pewne, ale w tak ciężkich stosunkach 
każdy nowy ciężar staje się klęską. Wiemy, 
że kraj, powiaty i gminy dochodu potrze- 
bują. Nie chcę też tu dzisiaj stawiać 
wniosku o przejście do porządku dzien- 
nego nad tą ustawą, ale pragnę ulgi dla 
najbiedniejszych, których pobory wynoszą 
między 600 a 1000 zł. Zapewne dla ana- 
logii i konsekwencyi z ustawą o podatku 
osobisto-dochodowym mają temu nowemu 
podatkowi podlegać ci, których pobory 
nie przekraczają 600 zł. Ale tu analogia 
i konsekwencya mija się w praktyce mo- 
jem zdaniem ze słusznością i sprawiedli- 
wością, i pozwalam sobie twierdzić, że 
dla tej małej na pozór konsekwencyi nie 
byłoby słusznem obarczać ciężarami ludzi, 
w specyalnej debacie, a Śmiem mieć na- 
dzieję, że Wysoka Izba zechce poprzeć 
i uchwalić tę zmianę, o co w imieniu 
ciężko pracujących 1 najbiedniejszych 
prawie naszych urzędników mam zaszczyt 
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Wysoką Izbę usilnie upraszać w tak cię- 
żkich działających warunkach. Chcąc więc, 
aby — jak to wyrazilęm, przynajmniej 
najbiedniejszych od tego nowego ciężaru 
ochronić, wnoszę poprawkę do ostatniego 
ustępu $. 2. następującej treści (czyta): 

„Pobory służbowe, wynoszące nie wię- 
cej, jak 1000 zł. w.a. rocznie, są od tego 
podatku zupełnie uwolnione.* 

Śmiem żywić nadzieję, że Wys. Izba 
zechce, tę zmianę, w uwzględnieniu ciężko 
pracujących i najbiedniejszych przyjąć— 
i o to mam zaszczyt Wys. Izbę jak naj- 
usilniej upraszać. (Brawa). 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Rudrof. 


P. Rudrof. Zgadzam się zasadniczo 
z projektem ustawy, ponieważ uważam to 
za rezultat słusznej częściowej kompen- 
zaty za odebranie prerogatywy nakładania 
dodatków do niektórych podatków. Jed- 
nakże co do praktycznego zastosowania 
tej ustawy nasuwają mi się pewne wąt- 
pliwości. Już w $. 1. powiedziano, że Sejm, 
Rady powiatowe i gminne mają prawo 
uchwalania samoistnych podatków. Do- 
datki do podatków bywają zwykle nakła- 
dane uchwałami z roku na rok, t. j. na 
każdy rok budżetowy, albo na pewien 
okres czasu, albo też nieograniczenie aż 
do zniesienia lub też odwołania. Jeżeli 
w ustawie nie powiedziano, na jaki okres 
czasu można uchwalać te samoistne po- 
datki, to przy drugiej wątpliwości, którą 
zaraz podniosę, może okazać się pewna 
kolizya. Dlategobym sądził, że należałoby 
powiedzieć w ustawie, na jaki okres ten 
podatek samoistny można uchwalać. 


(Wicemarszałek ks. Biskup Czechowicz 
obejmuje przewodnictwo.) 


Drugą wątpliwość mam co do roz- 
działu. Powiedziano w ustawie, że suma 
wszystkich podatków, nałożonych przez 
te różne korporacye — jak je ustawa na- 
zywa — t.j. przezSejm, powiaty i gminy 
nie może przenosić połowy podatku rzą- 
dowego. Należy przypuścić, że wszystkie 
te korporacye zapewne zechcą zaczerpnąć 
prędzej lub później z tego źródła, po- 
nieważ potrzeby się wzmagają, a zatem 
źródło to okaże się dla każdej z tych 
korporacyi bardzo pożądanem. Otóż nie 
mogę sobie wyobrazić, w jaki sposób ten 
rozdział da się w przyszłości przeprowadzić. 

(P. Dr. Jahl. Kto kogo ubiegnie, ten 
dostanie). 

Bo jeżeli przypuściwszy, że ustawa 
uzyska sankcyę, toż zatem pośpieszy się 
np. miasto Lwów, albo Rada powiatowa 
lwowska, i uchwali sobie ten podatek 
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samoistny, a nie będzie dyskretną i za- 
czerpnie odrazu tych 50%, tego podatku, 
w takim razie, jeżeli Sejmowi przyjdzie 
także ochota nałożenia podatku takiego 
i musi albo podatek ten okroić miastu, 
albo ten nałożony przez miasto podatek— 
nie wiem w jaki sposób — do swoich po- 
trzeb zastosować. Mojem zdaniem byłoby 
daleko właściwiej, ażeby już w ustawie 
był pewien percentualny stosunek wyra- 
żony, — przypuśćmy, że kraj, który ma 
oczywiście garść większą, będzie miał 25'/,, 
powiat 150, a gmina 10%. 

(P. Dr. Jahl. Raczej odwrotnie). 

W ten sposób — sądzę — nie przyj- 
dzie do żadnych kolizyi i nie będzie ża- 
dnej gmatwaniny. Więc proszę p. sprawo- 
zdawcy, ażeby pod tym względem wyja- 
śnił mi rzecz i wypowiedział swoje za- 
patrywanie, a jeżeli mię ono zadowoli, 
w takim razie zastrzegam sobie posta- 
wienie pewnych poprawek, gdyby zaś 
mnie nie zadowoliły, postawię wniosek 
o odesłanie tej ustawy napowrót do ko- 
misyi podatkowej. 

(Głosy: Lepiej postawić 
odrazu). 

Wyczekuję wyjaśnienia p. sprawo- 
zdawcy. 

Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz. 
Głos ma zapisany p. Krempa. 

P. Krempa. Pojąć nie mogę, jak ko- 
misya podatkowa mogła dojść do takich 
wniosków, jakie zawiera projekt ustawy. 

Ja na podstawie tego samego spra- 
wozdania doszedłem do wręcz przeciwne- 
go wniosku i w następnej osnowie po- 
zwolę go sobie Wys. Sejmowi przedłożyć 
(czyta): 

Gdy służbowe pobory, o ile nie prze- 
kraczają kwoty 3.200 zł. rocznie, podle- 
gają tylko podatkowi osobisto-dochodo- 
wemu, a ten podatek uwolnionym być 
ma od wszelkich dodatków, a tem samem 
osoby pobierające płace służbowe poniżej 
8.200 zł. byłyby wolne od wszelkich cię- 
Żarów na rzecz kraju, powiatu i gminy. 

Gdy ze wszech miar słusznem jest i 
spramiedliwem , aby wszyscy obywatele 
kraju a względnie mieszkańcy powiatu i 
gminy ponosili ciężary krajowe, powiato- 
we i gminne, skoro wszyscy korzystają 
z urządzeń i zakładów, opartych bądź 
na budżecie krajowym, bądź też na bu- 
dżetach powiatowych i gminnych, a każdy 
wyjątek uczyniony na korzyść pewnej 
kategoryi osób jest pokrzywdzeniem re- 
szty podatników, którzy pokryć muszą 
całą budżetową potrzebę. 

Gdy wniosek rządowy, a zą nim i 
wniosek komisyi podatkowej czyni wyją- 
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tek na korzyść urzędników rządowych i 
krajowych, wojskowych osób, duchowień- 
stwa, a także na korzyść urzędników 
gminnych, tudzież nauczycieli, ze szkodą 
reszty ludności. 


Gdy według $.88 obowiązującej kra- 
jowej ustawy gminnej z r. 1886 urzędni- 
cy państwa, kraju, zakładów krajowych, 
gmin, wojskowi, duchowieństwo i nauczy- 
ciele nie mogą być pociągani do opłaty 
dodatków do podatków na rzecz gminy, 
a projekt rządowy, przyjęty przez komi- 
syę podatkową rozszerza to uwolnienie 
także na podatek od poborów służbowych, 
pobierać się mający na rzecz kraju, po- 
wiatu i gminy. 

Sejm królestwa Galicyi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem uchwala: 

Nad przedłożeniem rządowem , przy- 
jętem przez komisyę podatkową, o uwol- 
nienie poborów służbowych urzędników i 
sług c. i k. dworu, państwa kraju, zakła- 
dów krajowych, dalej wojskowych, ducho- 
wieństwa i ich dochodów wynikających 
ze stosunku służbowego, od podatków i 
gminy, przechodzi się do porządku dzien- 
nego, gdyż słusznie i sprawiedliwie wy- 
maga, aby te zwłaszcza osoby pociągnięte 
były do wszelkich podatków i dodatków, 
i żeby można reszcie podatników nad- 
miernie obciążonych stosunkowo ulżyć. 

P. dr. Qkuniewski. Proszu o hołos. 


Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz. 
P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. OQkuniewski. Pryłuczaju sia 
do mninia p. Krempy, szczoby perejty 
do porjadku dnewnoho, ałe motywuju se 
A inaksze. Koły wyjszow zakon der- 
żawnyj o podatku osobysto-dochodowym 
i mistyw sia w nym ustup: „Kraji, po- 
wity i hromady ne majut' prawa dokła- 
daty do toho dodatkiw na toj podatok*, 
tak ja buw pereświdczenyj i teper takoż 
pereświdczyw sia wid referentiw, szczo 
cil toho zakona jest ta, szezoby derżawi, 
daty jak najbilsze ekspanzywnu syłu, 
szczoby utworyty żereło, kotreby zowsim 
ne zostało zburene czerez dodatki krajewi, 
powitowi i hromadzki. Ja buw otże pere- 
świdczenyj, szczo bude odynokyj podatok 
derżawnyj, kotryj ne bude rosnuty, jak 
my znajemo, bez kińca czerez dodatki tii. 
A tut jawlaje sia zakon, umożływlajuczy 
pid inszym tytułom to samo, wid czoho 
zwalniaje zakon derżawnyj, wyczerpnuty. 
To szezoś tak nemożływoho, Śmisznoho, 
nesowistnoho, szczo ne możu predstawyty 
sobi, szczo z odnoji storony uwalniaje sia 
podatnykiw, a z druhoji bere sia z ke- 
szeni jich to samo pid inszym tytułom. 
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Nu, ałe najby i tak buło, łysz konse- 
kwentno, najby sia brało wid podatnykiw, 
imenno wid urjadnykiw wysokich, kotri 
majut 2000, 3000, i 4000 zł. i t. d.; ałe 
jak raz tutka skazano jest, szczo na tych 
urjadnykiw Dworu, kraju, derżawy, kotri 
sut’ dobro płatni, my podatkiw osobystych 
ne majemo dokładaty, łysze na bidnoho 
oficjalisty, na bidnoho urjadnyka hromad- 
skoho. Szczo bilsze, nawit bidnoho uczy- 
tela neopustyłyśmo i, chotiaj buw projekt 
inszyj, komisja nawit na toho włożyła 
toj podatok. Ja wydżu, szczo se jest zakon, 
tak skażu, zrobłenyj na skład chyba 

(Głos: Na masło). 

P. Rudrof dobre takoż skazaw, szczo 
chto zaskoczyt, toj sobi wożme, otże hro- 
madi nyczo ne łyszyt sia, budut” sia derty 
hromady z powitami, powit z Sojmom itd. 
Jest to sprawa neobdumana. Teper, koły 
szcze derżawa sama czekaje, jaki budut” 
konsekwencji, hde zaczerpnuty pownoju 
horstiju znaszoji keszeni, my ne czekajemo 
i beremo z keszeni najbidnijszych i uczy- 
teliw, ekonomiw, oficjalistiw. To jest jak 
raz protywno tomu, szczo skazaw p. Skal- 
kowskij w swoim sprawozdaniu, jakobyśmo 
chotiły riwnomirno opodatkuwaty wsi 
werstwy naszoji suspilnosty. Jak raz ro- 
bymo protywno. Dlatoho ja poperaju 
wnesenie p. Krempy, szczoby nad tym 
zakonom perejty do porjadku dnewnoho. 

P. Kramarczyk. Proszę o głos. 

Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz. 
Głos ma p. Kramarczyk. 


P. Kramarczyk. Wysoki Sejmie! 
Wdzięczny jestem mowcom poprzednim, 
którzy tu sprawę tak ważną poruszyli. 
Przedłożony projekt odnosi się do dwu 
odrębnych kwestji, t. j. dodatków do po- 
datku osobisto-dochodowego i do zapro- 
wadzenia samoistnego podatku od pobo- 
rów służbowych. Jabym z mego stano- 
wiska nic przeciw temu niemiał, gdybyś- 
my wszyscy byli jednakowo traktowani. 
Jednak komisya podatkowa powiada, że 
wniesione przez Rząd uwolnienie może 
być przyjęte co do urzędników Dworu, 
państwa itd., a co do urzędników gmin- 
nych itd. oraz nauczycieli nie może być 
przyjęte. 

Nie będę stawiał wniosku przejścia 
do porządku dziennego nad całą ustawą, 
tylko nad paragrafem czwartym, a jeśliby 
się wniosek ten nie utrzymał, wtedy po- 
stawię poprawkę do §. 4, aby od tego 
podatku osobisto-dochodowego prócz wy- 
mienionych w tym paragrafie urzędników, 
uwolnieni byli i urzędnicy gmin, zakładów 
gminnych, urzędnicy funduszów publicz- 
nych i nauczyciele, 
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(P. Dr. Okuniewski. Wtedy nie będzie 
potrzeba całej ustawy .) 

P. Fruchtman. Proszę o głos. 

Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz. 
P. Fruchtman ma głos. 


P. Fruchtman. W sprawozdaniu swem 
stara się komisya usprawiedliwić ustawę 
nam przedłożoną równością wszystkich 
obywateli w obec obowiązków oby watel- 
skich. Dla mnie ustawa ta jest niesympa- 
tyczną właśnie ze względu na równość 
obywateli, ale nie w obec obowiązków 
dla równości, tylko w obec praw. Jeże- 
liśmy przed chwilą uchwalili projekt 
ustawy, który przyznaje wszystkim oby- 
watelom kraju prawo być uwolnionymi 
od wszelkich dodatków do podatku oso- 
bisto-dochodowego, to tego prawa naj- 
biedniejszym opłacającym ten podatek 
odjąć nie podobna. 

Czy to się nazywa samoistny poda- 
tek czy dodatek, to dla mnie wszystko 
jedno — nie kijem to pałką. Ani Rząd 
w projekcie, ani komisya nie mogły zna- 
leść innej miary co do wysokości tych 
podatków czy opłat, jak tylko odnosząc 
się do podatku  osobisto - dochodowego. 
Ten jednak moment jest dla mnie wystar- 
czającym dowodem, że ten podatek nie 
jest niczem innem, jak tylko zamaskowa- 
nym dodatkiem do podatku osobisto do- 
chodowego. A. jeśli wszyscy obywatele 
mają prawo żądać, aby ich nie okładać 
dodatkiem do podatku osobisto - dochodo- 
wego, to tego prawa nie możemy odej- 
mować i oficyalistom. Ci oficyaliści to 
najbiedniejsza klasa inteligencyi, która 
pracuje na chleb powszedni, a jak dojdzie 
do płacy wyższej od 600 złr., to się już 
dość napracował ten oficyalista i trzeba mu 
zostawić możność pamiętania o przyszłości. 
Jeżeli dla urzędników państwa i kraju 
Rząd domaga się uwolnienia, więc trzeba 
poddać się temu, a tych biedaków, któ- 
rzy mniejsze mają dochody nie uwolnić ? 
Proszę Panów, jeżeli się zastanowimy nad 
ustawami podatkowymi, zobaczymy, że 
znajdzie się w kraju dość liczna i ekono- 
micznie silna kategorya osób, która nic 
innego płacić nie będzie jak tylko poda- 
tek osobisto-dochodowy a od innych bę- 
dzie wolną, podczas gdy oficyalista, 
rządca jakiś, który ma n. p. 800 złr. ma 
płacić? Przyznam się, że takiej równości 
nie rozumię i na nią zgodzić się nie 
mogę (brawo). 

Poruszam tu jeszcze jedno t. j. że 
opuszczono uwolnienie urzędników powia- 
towych i gminnych. Tu już zrozumienie 
rzeczy zupełnie mnie opuszcza. Nie mogę 


622 


wytłómaczyć sobie jaka jest różnica za- 
sadnicza między urzędnikami, jakichś 
funduszów publicznych, a powiatowymi 
i gminnymi. Niedawno słyszeliśmy o prze- 
kazanym zakresie działania a wiemy 
dobrze, że urzędnicy gminni prawie 
w żadnym innym dziale nie pracują tyl- 
ko w tym przekazanym zakresie, bo do 
spraw własnego zakresu działania używa 
się obywateli, pracują radni, są komisye 
przez Radę gminną wybrane, Rada 
gminna tu są poszczególne delegacye a 
tylko na to, co trzeba robić dla Rządu 
trzymamy urzędników po gminach; tam 
są płatni. Więc jakaż jest różnica między 
tym, który pracuje dla administracyi 
państwowej, ale płatny jest przez gminę 
a tym, który pracuje na tej samej niwie 
ale płatny jest z kasy powiatowej lub 
gminnej? dlaczegoż jednemu przyznawać 
uwolnienie od krajowych podatków, a dru- 
giemu nie. Czy może dlatego, źe urzędnik 
płatny przez gminę gorszą ma płacę albo 
Że niema przyszłości tak dobrze zabez- 
pieczonej jak państwowy ? Zresztą w usta- 
wie ogólnej gminnej z roku 1866 już 
urzędnicy gminy są uwolnieni od wszel- 
kich podatków, dlaczegóż więc tworzyć 
tu znów jakieś privilegium odiosum? 
Zdaje mi się, że trudno tu będzie o po- 
wód jakiś. 

Ja najchętniej głosowałbym za przej- 
ściem do porządku dziennego nad tą 
ustawą, jeśli taki wniosek będzie posta- 
wiony, jeśli zaś nie będzie postawiony, to 
jedno mnie tylko pociesza, że to jest 
ustawa, która nadaje prawo dopiero na- 
kładania, a każde nakładanie tych podat- 
ków wymaga ingerencyi Wydziału krajo- 
wego i Rządu. Jestem przekonany, że 
gdy przyjdzie do praktycznego zastoso- 
wania ustawy, okaże się jej efekt finan- 
sowy tak znikomy i nędzny, że Sejm bę- 
dzie się wstydził coś podobnego uchwalić. 
Zmamy stosunki w kraju, wiemy ilu jest 
oficyalistów mających wyższe płace, więc 
możemy z góry wiedzieć, że efekt musi 
być znikomym i nic nie znaczącym i dla- 
tego jestem przekonanym, że ta ustawa 
zostanie na papierze. (Brawa.) 


Sekretarz p. St. Niezabitowski. Wno- 
szę zamknięcie dyskusyi. 

Komisarz rządowy p. hr. łoś. Proszę 
o głos. 


Wicemarszałek ks. biskup Czecho- 
wicz. Przedewszystkiem muszę podać 
pod głosowanie wniosek zamknięcia dys- 
kusyi. Kto się z tym wnioskiem zga- 
dza, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 
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Do głosu zapisani są p. Komisarz 
rządowy, pp. A. Potocki, Abrahamowicz 
i Średniawski. P. Komisarz rządowy, hr. 
Łoś ma głos. 

Komisarz rządowy p. hr. Łoś. Ponie- 
waż podniesiono zarzuty przeciw całemu 
przedłożeniu rządowemu, winienem wy- 
jaśnić powody, dlaczego Rząd wniósł ten 
projekt ustawy do Wysokiego Sejmu. 
Skoro mianowicie sprawa uwolnienia po- 
datku osobisto-dochodowego od dodatków 
poruszoną została, Rząd zwrócił uwagę 
na to, że przy tej sposobności mógłby 
być wprowadzony samoistny podatek auto- 
nomiczny od poborów służbowych , pozo- 
stawiając oczywiście Wydziałom krajo- 
wym ocenienie, czy podatek taki w każ- 
dym poszczególnym kraju należy zapro- 
wadzić lub nie. Gdy zaś tutejszy Wydział 
krajowy oświadczył, że wprowadzenie 
tego podatku byłoby dla kraju przecież 
pożądanem, Namiestnictwo w porozumie- 
niu z Wydziałem krajowym wypracowało 
odnośny projekt ustawy, Ministerstwo 
więc nie miało powodu sprzeciwienia się 
temu życzeniu i dlatego Rząd wniósł ten 
projekt ustawy do Wysokiej Izby. 


A ponieważ tu była mowa także o 
uwolnieniu urzędników, mianowicie pań- 
stwowych, od tego podatku, muszę po- 
wiedzić, że za tem uwolnieniem przema- 
wiają nietylko względy słuszności, lecz 
i powody rzeczowe, wszak wiadomo Wy- 
sokiej lzbie, że urzędnicy państwowi 
a przynajmniej bardzo przeważna część 
tychże, nie mają stałej siedziby urzędowej, 
lecz często przenoszeni bywają z miejsca 
na miejsce. Otóż zdarzyćby się mogło 
i zdarzałoby się bardzo często, że urzęd- 
nik, który służy w małem miasteczku, 
gdzie podatek od poborów służbowych na 
rzecz gminy i powiatu nie będzie zapro- 
wadzony już ze względu na bardzo małe 
grono osób, któreby były obowiązane do 
płacenia tego podatku, — w razie prze- 
niesienia do większego miasta, gdzie po- 
datek taki będzie zaprowadzony, znalazłby 
się w tem położeniu, że musiałby część 
swojej płacy oddać na ten podatek, a 
więc w większem mieście, gdzie i miesz- 
kanie jest droższe i życie więcej kosz- 
tuje, pobierałby mniejszą płacę, aniżeli 
w małem miasteczku. 

Jeżeli więc Wysoka lIzba zechce 
przedłożyć projekt ustawy uchwalić, pro- 
szę, aby uwolnienie urzędników państwo- 
wych od tego podatku w każdym razie 
utrzymane zostało. 


Wicemarszałek ks. biskup Czechowiez. 
Głos ma p. Andrzej hr. Potocki. 
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P. Andrzej hr. Potocki. Naczelnicy 
naszej finansowej władzy, od szeregu lat 
szukali z największą pilnością wszystkich 
żródeł dochodów do zasilania skarbu pań- 
stwa, czy kraju, i zdaje mi się spełni'i swe 
zadanie jak najlepiej i egzamin ten zdali 
i gdzie się tylko dało jakieś żródło docho- 
dów wyszukać, wyszukali. Skończywszy 
to zadanie, zabrali się do drugiego, to jest, 
aby każde źródło dochodów dwa razy opo- 
datkować i mniejwięcej obecnie zaczynamy 
dochodzić do końca tego drugiego zadania. 
I spostrzegamy rzeczywiście, że jest pewien 
dochód, który będzie tylko raz opodatko- 
wany,a mianowicie są to pobory służbowe, 
które by były opodatkowane tylko podat- 
kiem osobisto-dochodowym. Jeśli ktoś ma 
dochód z kapitału, to naprzód płaci poda- 
tek rentowy, potem  osobisto dochodowy, 
jeśli ma dochód z ziemi płaci podatek grun- 
towy, jeśli ma dom, płaci podatek czynszo- 
wy i domowo klasowy, tylko ci jedni pła- 
ciliby jeden tylko podatek t. j. osobisto- 
dochodowy. 


Jeżeli się przyjmie za zasadę, że wszyst- 
kie źródła podatkowe mają być dwa razy 
opodatkowane, to nie można pewnej słusz. 
ności tu nie przyznać, że wtedy takie źró- 
dło podatkowe będzie raz a nie dwa razy 
opodatkowane, jak wszystkie inne źródła 
dochodów. 


Dlatego też przeciwko samej słuszno- 
ści tej ustawy występować nie będziemy, 
jednakowoż w każdym razie musielibyśmy 
występować przeciwko sposobowi w jaki 
ta ustawa jest skonstruowana i co do mnie 
będę musiał się przyłączyć do wniosku p. 
Rudrofa, aby ustawę tę odesłać do komisyi 
podatkowej. 

Oprócz wątpliwości, które tu podniósł 
p. Rudrof, widzę jeszcze rozmaite inne 
IL tak w 8.2. czytam: „Podatek ten nie 
może przekroczyć połowy podatku od po- 
borów służbowych, jeżeli one są jedynym 
dochodem opodatkowanego*. 


Z tego da się logiczny wniosek wypro- 
wadzić, że jeśli ma ktoś jeszcze inny do- 
chód, to w takim razie podatek samoistny 
od poborów służbowych może wynosić wię- 
cej niż połowa rządowego podatku. 

Ja jestem przekonany, że ani komisya 
tego nie chciała, ani nawet logicznie bio- 
rąc do tego wniosku nie koniecznie musi 
się dojść, ale koniec końców, literalnie tak 
tu stoi. Jeżeliby ktos miał 1000 złr. pen- 
syi, a 200 zł. z kapitału, więc od 1000 zł. 
można w takim razie wymierzyć więcej niż 
połowę rządowych podatków. 

Dalej rzeczywiście skalę najniższą wol- 
ną od tego podatku, 600 zł. uważam wogóle 
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za niską, także i dla tego, że w podatku 
osobisto-dochodowym jest przytoczony cały 
szereg przykładów, kiedy ten podatek oso- 
bisto-dochodowy, choć dochód jest wyższy 
od 600 zł. jednakże się albo zniża, albo 
nawet od niego się uwalnia. To jest przy- 
toczone w $ 178. i 174. ustawy o podat- 
kach osobisto-dochodowych. 


Te wyjątki, te ułatwienia, te zniżenia 
nie są tu przytoczone, a więc nie mają za- 
stosowania i pod tym względem ostrzej- 
szym byłby ten podatek od podatku osobi- 
sto - dochodowego. Któż go ma płacić? 
Wszyscy oprócz tych urzędników państwo- 
wych i krajowych. 


Mnie samego to nie przyjemnie trochę 
dotyka i podzielam zapatrywanie tych mow- 
ców, którzy upatrywali nie słuszność w tem, 
że urzędnicy państwowi nie mają opłacać 
tych podatków. Po pierwszem przemó- 
wieniu p. komisarza rządowego, powie- 
działem sobie, że wprawdzie to nie przy- 
jemnie, że byłoby słuszniej i sprawiedliwiej, 
gdyby i oni płacili, ale mają już ten przy- 
wilej i odebrać go im my nie jesteśmy 
w stanie. 

Przyznam się, że pod tym względem 
drugie przemówienie p. komisarza rządo- 
wego trochę mnie zachwiało, bo dla wzmoc- 
nienia pierwszego argumentu przytoczył 
drugi tak, jakby ten pierwszy argument 
potrzebował wzmocnienia, a ten drugi ar- 
gument dla mnie przynajmniej argumen- 
tem nie jest, a mianowicie dlatego bo ani 
na chwilę nie oddaję się iluzyi, aby kiedy- 
kolwiek w naszym kraju ten podatek oso- 
bisto-dochodowy wynosił mniej niż 50%% 
podatków rządowych, że do tej normy od- 
razu przyjdziemy, jestem pewny, więc gdzie- 
kolwiek jest urzędnik, czy we Lwowie, czy 
w Krakowie, czy w Kołomyi zawsze bę- 
dzie płacił to samo. Teoretycznie jednak 
miał p. komisarz rządowy najzupełniejszą 
racyę. 

Jeżeli się wyjmie ten cały szereg pań- 
stwowych urzędników w takim razie zo- 
stają w wielkiejl iości nauczyciele, zostają 
oficyaliści prywatni, bankowi, przedsię- 
biorstw przemysłowych, fabryk, i urzędnicy 
powiatowi 

Jeśliby minimum egzystencyi podniosło 
się w myśl wniosku posła Zamojskiego 
z 600 zł., on wprawdzie namawiał tylko za 
oficyalistami prywatnymi, ale to można od- 
nieść do wszystkich na 1000 zł., albo na- 
wet dalej na 1200 zł., w takim razie nie 
jedna niedogodność tego podatku by się 
usunęła. 

Wszystkie te najniższe warstwy były- 
by od tego podatku uwolnione, przez pod- 
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wyższenie tego minimum dochodu wolnego 
od podatku. 

(Marszałek obejmuje napowrót prze- 
wodnictwo). 

Przyznaje się, że o urzędników banko- 
wych, i przedsiębiorstw przemysłowych 
mnie głowa nie boli, bo praktyka co do 
innych podatków dawniejszych wykazuje, 
Że te instytucye zapłacą za nich, ale rze- 
czywiście dwie kategorye ludzi najbardziej 
będą obciążone podatkiem, szczególnie, gdy- 
by miało się zostawić normę 600 zł., to 
jest oficyaliści, nauczyciele ludowi i urzęd- 
nicy gmin i powiatów. 

Nie myślcie Panowie, Że tu chodziło 
o tak bardzo wielkie cyfry, ażeby dochód 
z tego miał być takiem znakomitem źród- 
łem dochodów dla kraju. Ja teraz obli- 
czyłem sobie tak przeciętnie, jaki dochód 
byłby od ofłcyalistów prywatnych. Mam 
przed sobą tabelę statystyczną urzędową, 
która wykazuje, że w Galicyi jest 88% 
oficyalistów prywatnych, którzy przeciętnie 
pobierają po 658 zł. rocznie. 

Nawiasem mówiąc, te tabele są bardzo 
ciekawe, bo przeciętnie w całej Austryi 
wypada na oficyalistów 891 zł, a zato naj- 
wyższy procent bo 60°% oflcyalistów w Ga- 
licyi jest żonatych, gdy tymczasem we 
wszystkich innych krajach jest mniej żo- 
natych, więc mają mniejsze obowiązki, 
a więcej dochodów. 

Przyjmuję więc dla okrągłości 8800 
oficyalistów w Galicyi, a z tego wypada, 
że podatek osobisto-dochodowy wynosiłby 
658 zł. ponieważ należy do 4 klasy) 4 zł. 
40 ct., a połowa z tego 2 zł. 20 ct. na 
jednego, czyli razem cały podatek wyno- 
siłby 19360 zł, Więc takiem niesłychanie 
wydatnem źródłem ten podatek nie jest, 
o przecież trzeba jeszcze odtrącić koszta, 
jakie pociąga za sobą prowadzenie takiego 
podatku i rzeczywiście powinnaby komisya 
podatkowa rzecz tę dobrze zbadać i prze- 
konać się, czy starczy skórka za wyprawę. 

Polecając więc tę niesłychanie ważną 
sprawę komisyi podatkowej, gdyby to do 
niej wrócić miało, ażeby te wszystkie uwa- 
gi wzięła pod dyskusyę, stawiam formalny 
wniosek aby ustawy wraz z wszystkiemi 
poprawkami zwrócić komisyi celem zasta- 
nowienia się w kierunku poczynionych u- 
wag i przedłożenia sprawozdania jeszcze 
w bieżącej sesyi. 

Marszałek. Głos ma p. Abrahamowicz 

P. Abrahamowicz. W dyskusyi prze- 
prowadzonej o przedłożeniu rządowem i 
referacie komisyi podatkowej w jednym 
kierunku skonstatować można pełną je- 
dnomyślność, t.j. iż nie należy przedkła- 
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dać ustawy, któraby jakiekolwiek dal- 
sze obciążenia za sobą pociągała i ta 
jednomyślność nie wykluczyła nawet 
posła z mniejszej posiadłości z okręgu 
horodeńskiego, który zwykle lubi mieć 
swoje własne zdanie, a tym razem poszedł 
w innym kierunku. 

Nie zapisałem się do głosu, aby bro- 
nić tego projektu ustawy, ale dla tego 
żeby usprawiedliwić komisyę podatkową, 
dlaczego pomimo świadomości, iż projekt 
ten sympatycznie przyjętym nie będzie, 
czuła się w obowiązku projekt ten przed- 
łożyć. 

Historya podatku, o którym się mówi 
w przedłożeniu komisyi podatkowej, od- 
nosi się do stosunków nie naszych, ale do 
stosunków miast wielkich w innych pro- 
wincyach państwa. 

Jak wiadomo, podatek od stałych 
płac, tak zwany dziś „Besoldungssteuer*, 
został przy ostatniej reformie znacznie 
ulżony. 

Wskutek tego miasta Wiedeń, Berno 
i wiele innych miast, gdzie istnieją za- 
kłady i centra przemysłu, czuły się bar- 
dzo uszczuplone w swoich dotychczaso- 
wych dochodach względnie dodatkach do 
podatku dochodowego, o ile że w mieście 
Wiedniu jest bardzo poważna cyfra ta- 
kich prywatnych urzędników, których 
płaca między 10 a 30 tysięcy wynosi. 

I wtedy to, kiedy zmodyfikowano 
dzisiejszy podatek urzędników na wyra- 
źne żądanie reprezentantów miasta Wie- 
dnia, oświadczyło Ministerstwo skarbu, 
że przedłoży projekt, aby ubytek w du- 
chu autonomicznym miastu Wiedniowi 
na innej drodze był wynagrodzony. 

Oceniając projekt, którym się dziś 
zajmujemy, sądzę, Że on może mieć pe- 
wng wartość dla rozwoju Lwowa i Kra- 
kowa, a może i dla kilku innych miej- 
scowości. Komisya załatwiając ten wnio- 
sek, nie mogła wystąpić z projektem, 
któryby powinien być rozciągnięty na 
wszystkich i ścieśniła go tylko do pe- 
wnych miejscowości. 

Jeżeliby więc modyfikacya nastąpiła 
w duchu wniosku hr. Zamojskiego i po- 
prawki p. Fruchtmanna, to zdaje mi się, 
Że ci, o których panowie się najwięcej 
obawiają, wolni by byli od tego podatku. 
Aby więc tym wszystkim poprawkom, 
które tu czyniono, komisya mogła zadość 
uczynić i wziąć je pod ścisłą rozwagę, 
zdaje mi się, że najodpowiedniejszą by- 
łaby droga wskazana przez p. Rudrofa, 
aby projekt ten przekazać komisyi poda- 
tkowej, zwłaszczą, że komisya podatkowa 
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ma w tej chwili dyrektywę w dyskusyi 
tu prowadzonej. 

Przypuszczam, że szanowny sprawo- 
zdawca chętnie przychyli się do tego, aby 
komisya napowrót się tym projektem 
zajęła. > ; 
Marszałek. Głos ma p. Średniawski. 

P. Średniawski. Wśród różnorodnych 
podatków, które pod różnemi nazwami 1 
formami dotąd obowiązywały i obowią- 
zują, podatek osobisto- dochodowy uwa- 
żam za najsprawiedliwszy. m. 

Wszelkie podatki nierównie i nie- 
sprawiedliwie dotykają ludność i to tem 
bardziej ją gniotą im jest biedniejszą, 
ale proszę Panów, jeżeli rolnik, który ma 
morg gruntu, musi płacić podatki krajo- 
we, gminne i powiatowe, jeśli rzemieślnik, 
który zarabia BO ct. na dzień, musi pła- 
cić podatki, to ciekaw jestem dla czego 
ten pan urzędnik, który ma przecież 600 
zł. i też korzysta z tych samych co tamci 
urządzeń ma być wolny. Otóż uważam, 
że jeżeli ten podatek osobisto-dochodowy, 
który komisya proponuje, ma przynieść 
jakiś dochód, to powinien koniecznie obo- 
wiązywać wszystkich, a nie żeby urzę- 
dnik, który ma i lepszą płacę i zabezpie- 
czenie bytu i rodziny, miał być wolny, 
podczas gdy urzędnik, który ostatecznie 
nie ma zaopatrzenia, który jest prowizo- 
rycznym, miałby obowiązek płacenia. 
Więc choć uważam ten podatek osobisto- 
dochodowy jeszcze za najsprawiedliwszy 
z istniejących, sądzę jednak, że powinien 
obowiązywać wszystkich bez wyjątku, a 
nie gnębić najbiedniejszych a bogatszych 
uwalniać i dlatego głosować również będę 
za przejściem do porządku dziennego. 

Marszałek. Ponieważ nikt więcej nie 
jest zapisany do głosu, głos ma p. spra- 
wozdawca. 


Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. Po- 
zwolę sobie przedewszystkiem zauważyć, 
Że rozprawa tak była prowadzoną, jak 
gdybyśmy już w tej chwili mieli ten po- 
datek nakładać. Tak jednak nie jest, bo 
w tej chwili rozchodzi się oto, czy mamy 
dla kraju naszego prawo nakładania po- 
datku samoistnego zastrzedz, czy też mamy 
sobie dać, że tak powiem Świadectwo 
ubóstwa iwtedy gdy pojawia się wniosek 
Rządu, który chce Sejmowi nadać prawo 
uchwalenia samoistnych podatków, mamy 
powiedzieć że nie czujemy się na siłach 
samoistnie w sposób słuszny rozłożyć po- 
datki, że chcemy iść dalej utartą drogą 
dodatków do podatków. Tak wyglądałoby, 
gdyby ten wniosek miał być odrzucony 
i zdaje mi się, że już z tego punktu wi- 
dzenia nie należy wniosku odrzucać bo 
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jeśli raz będzie uznaną zasada, że samo- 
istne podatki nakładać możemy, to może 
znajdą się inne wydatniejsze źródła z któ- 
rych w sposób samoistny zaczerpniemy 
dochody. Nie łudzę się, żeby żródła po- 
datku miały być bardzo obfite ale i to 
przemawia za nałożeniem jego, bo w takim 
razie o wielkich obciążeniach mowy być 
nie może. Jeżeli mowa o oficyalistach, to 
oficyalista mający 600 zł. lub 650 zł. za- 
płaciłby 1 zł. 80 ct., a mający 800zł. za- 
płaciłby 3 zł. na kraj i odrazu na powiat 
1 gminę. Co do oficyalistów zachodzi 
jeszcze ta okoliczność, że oficyaliści jako 
mieszkający na obszarąch dworskich do 
podatków gminnych nie są pociągani. 
Ale mógłby ktoś powiedzieć to, co słusznie 
p. Zamoyski zauważył, że mogą być 
pewne uwolnienia z ustawy państwowej 
a co p. Potocki zaznaczył, że $. 148. i 174 
ustawy państwowej dopuszczają pewnych 
ulg, które już przy podatku krajowym 
trudnoby w tych samych uwzględnić roz- 
miarach. 

Otóż to mogłoby co najwięcej prze- 
mawiać za podwyższeniem tego „Fxistenz- 
minimum“ i co do tego przyznaję dys- 
kusya jest możliwą bo to zależy od oso- 
bistych zapatrywań i znajomości stosun- 
ków ale powiedzieć żeby całą klasę oficya- 
listów prywatnych wykluczyć od tego po- 
datku, to zdaje mi się nie byłoby słuszne. 

Ja znam stosunki takie np. żeoficya- 
liści prywatni pobierają po parę tysięcy 
płacy, aby ci mieli być zupełnie uwolnieni 
od tych ciężarów, to nie wydaje mi się 
konsekwentne. To też nie wiem dlaczego 
p. Okuniewski nazwał ten podatek nie- 
moralnym, jeżeli niebędą płacić ci, którzy 
mają dobrą płacę, a tylko biedacy. Jest 
inaczej, bo właśnie w instytucyach pry- 
watnych są płace wyższe aniżeli kategoryi 
urzędników rządowych. Są urzędnicy ban- 
kowi pobierający po kilka tysięcy, — 
skąd przychodzą ci panowie nie nie pła- 
cić. (Głos: a gminni i powiatowi?) — Ja 
więc zarzutu niemoralności przyjąć nie 
mogę i sądzę przeciwnie, że wszystkie 
wnioski dążące do wyjątków możnaby 
pomówić o niemoralność. Komisya wyro- 
biła sobie zdanie i przy niem stoi. [m mniej 
wyjątków, tem lepiej. Jeżeli nie zapłaci 
Paweł, zapłaci Gaweł. Podatek idzie do 
głównego budżetu państwowego, więc py- 
tam się, dlaczego ktoś z tej kategoryi, 
dajmy na to oficyalista lub urzędnik 
bankowy mający wielką płacę, ma nie 
nie płacić a ma zapłacić ten, który ma 
nędzny kawałek gruntu lub domek w mia- 
steczku? Co` się tyczy moralności, ta 
z pewnością przemawia za projektem ko- 
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misyi. Trudność jaką p. Rudrof podniósł, 
Że nie jest wiadomy okres czasu, potem 
że jeżeli ktoś pierwszy zaczerpnie, to dla 
drugiego nie zostanie nic, jeżeli kraj 
weźmie, to niezostanie dla gminy —- tę 
uznaję ale proszę łaskawie uwzględnić, 
że chodzi tu tylko o wypowiedzenie za- 
sady, że kraj, gmina, powiat ma prawo 
taki podatek nakładać. Kiedy będziemy 
przystępować do uchwalania rzeczywistego 


podatku, to wszystko będzie należycie 
uwzględnione. 
Co się tyczy czasu, to okres jaki 


będzie nakładany będzie trwał czas krótki, 
a co się tyczy okresu, na któryby miało 
to przysługiwać gminie lub powiatowi, to 
zależy od Wydziału krajowego. — Jeżeli 
będzie podatek ten dopuszczalny, to Wy- 
dział krajowy nigdy nie dozwoli na dłuż- 
szy okres go nakładać. 

Co się tyczy uwag poczynionych 
przez p. Kramarczyka, że niesłusznem jest, 
aby w $. 4. uwalniać urzędników rządo- 
wych i krajowych, komisya nie może za- 
przeczyć słuszności tego twierdzenia ale 
Rząd przytem stoi, że urzędnicy rządowi 
muszą być wolni 1 nadal i jeżeli mamy 
zaprowadzić ten podatek, to musimy usza- 
nować to zapatrywanie. 

Z zapatrywaniem p. Fruchtmana, że 
należy koniecznie rozszerzyć to na urzęd- 
ników innych autonomicznych, skoro nie 
płacą urzędnicy rządowi, zgodzić się nie 
mogę, bo ostatecznie jeżeli jeszcze jeden 
wyjątek zrobimy, jeżeli powiemy, że se- 
kretarz Rady powiatowej pobierający ty- 
siące, 2 tysiące płacy niema się przyczy- 
niać do ogólnego ulżenia ciężaru a ma się 
przyczyniać biedny rolnik, który niema 
z czego płacić, to jest za daleko posunięte 
uwzględnienie. 

Ponieważ już prezes komisyi podat- 
kowej oświadczył, że się zgadza na ode- 
słanie tego projektu do rozpatrzenia, 
oświadczam, że trzeba dać komisyi spo- 
sobność, aby się nad dodatkami iuwagami 
zastanowiła. 

Marszałek. Rozprawa zamknięta. Przy- 
stępujemy do głosowania. Przedewszyst- 
kiem podam pod głosowanie wniosek p. 
Potockiego, a miaowicie, „ażeby projekt 
ustawy wraz z wszystkiemi poprawkami 
zwrócić komisyi celem zastanowienia się 
w kierunku poczynionych uwag i przed- 
łożenia sprawozdania jeszcze w bieżącej 
sesyi*. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Następuje z kolei: 

Sprawozdanie komisyi administrącyj- 
nej o wniosku posła Bojki i petycyach 
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kilkunastu gmin w sprawie powierzenia 
w pasie pogranicznym funkcyi rewizorów 
gminnym oglądaczom bydła, względnie 
właściwszego wykonywania ustawy o księ- 
gosuszu. (AII. 182.) 

Sprawozdawca p. Trzecieski ma głos. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z alleg. 182.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
Jęty. |. 

i aa p. sekretarza o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm wzywa c. k. Rząd: 

1) aby powiększył ilość rewizorów 
bydła w pasie pogranicznym ; 

2) aby zmienił rozporządzenia wyko- 
nawcze, wydane do $. 8. ustawy z dnia 
29. lutego 1888 (Dz. u. p. nr. 85) w ten 
sposób, by wolno było rewizorom bydła 
w pasie pogranicznym wydawać paszpor- 
ty z ważnością na czas dłuższy niż dzie- 
sięciodniowy; 

8) aby przedłożył Radzie Państwa 
projekt uzupełnienia $. 9 ustawy o księ- 
gosuszu z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. 
nr. 87) w tym kierunku, by politycznej 
władzy krajowej służyło prawo zmniej- 
szać w drodze rozporządzenia pograniczny 
obszar rewizyjny aż do 15 kilometrów od 
granicy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? 

P. Bojko. proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Bojko. 

P. Bojko. Wysoka Izbo! Czytając 
sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
moim wniosku, przyszło mi na myśl jedno 
zdarzenie z dziejów bardzo starych, bo 
z dziejów hebrajskich. Kiedy przyszli 
poddani króla tamtejszego prosić, ażeby 
ulżył im nieco ciężąru, nieco jarzma , ja- 
kie im poprzedni król nałożył, on im tak 
odpowiedział: „Dobrze! Ja wam go jesz- 
cze przyłożę, i kiedy mój poprzednik sma- 
gał was batami, to ja będę kańczugami.* 
Tak samo się stało i z moim wnioskiem. 

Ja wniosłem o zniesienie rewizorów, 
a przynajmniej o zmianę $. 9 ustawy 
z 29. lutego 1880, a szanowna komisya 
przychodzi właśnie z przeciwnym wnio- 
skiem, bo powiada: Trzeba powiększyć 
liczbę tych rewizorów. 


20. Posiedzenie z dnia 7. lutego 1898. 


Jużci tutaj nie mam wcale na myśli 
winować komisyl, bo ona może tak zro- 
biła jak musiała. Może była skrępowaną 
tym względem, że właśnie gruntowna 
zmiana tej ustawy przechodzi kompeten- 
cyę tego Wys. Sejmu, a należy może do 
Rady Państwa. 

W sprawozdaniu, które mam przed 
sobą, Wysoki Rząd powiada, że robił już 
pewne dochodzenia w tym kierunku 1 za- 
pytywał e. k. starostów o opinię, a e. k. 
starostowie odpowiedzieli, że w żaden 
sposób i tego nie można zrobić, ażeby 
podrewizorów ustanowić, bo nie ma od- 
powiednich do tego ukwalifikowanych sił. 

Proszę panów, o ile ja znam te sto- 
sunki, ci pp. starostowie kiepsko i fałszy- 
wie poinformowali władze tutejsze, mia- 
nowicie dla tego, bo wiedzieli, że jeżeli 
się gdzie otworzy posada rewizora bydła, 
to gdzieindziej w innym kraju na kata 
niema tylu kandydatów, ilu u nas na re- 
wizorów bydła. Posadę dostaje tylko je- 
den taki szczęśliwy, 

(P. Styła. Kucharz.) 
który za to musi się spodobać i oddać 
niemałe usługi polityczne pewnej osobi- 
stości poważnej i znaczącej w powiecie, 
a wszyscy inni odchodzą z kwitkiem. 

Jeżeliby to jeszcze nieprawdą było, 
to ja sobie pozwolę zapytać Rządu: ile 
obecnie w Galicyi wakuje tych posad? — 
bo widzimy, że jeżeli chodzi o sprawę 
szkół, nauczycieli, to Rada szkolna wy- 
raźnie powiada: tyle a tyle miejsc jest 
nieobsadzonych , a tutaj te posady nie 
wakują, i to ani jedna! 

Proszę Panów! Kwalifikacyi do tego 
urzędu nie potrzeba, zdaniem mojem, bar- 
dzo wielkiej. Zdaje mi się, że z bardzo 
małemi wiadomościami człowiek potrafi 
odróżnić płeć bydlęcia i kolor, i wydać 
orzeczenie na gotowym blankiecie pasz- 
portowym. 

Jeżeli się dzisiaj tylko z bolem serca 
muszę zgodzić na wnioski szanownej ko- 
misyi administracyjnej, to z uznaniem 
muszę podnieść jeden fakt, który komi- 
sya podniosła w swem sprawozdaniu, a 
mianowicie żądanie, aby ten paszport był 
ważny na dłuższy czas niż na 10 dni. — 
Natomiast 3 punkt sprawozdania komisyi 
mieszkańców pasu nadgranicznego wcale 
nie ucieszy i mnie razem z nimi. 

Proszę Panów! Ludność mieszkająca 
w pasie pogranicznym jest bardzo nie- 
szczęśliwą pod wielu względami i ma ta- 
kie różne niedogodne przepisy do wypeł- 
niania, jakich nie mają ludzie mieszkają- 
cy dalej w kraju. 


627 


Na wypadek wojny, mieszkania ich 
staną się pierwsze pastwą płomieni i ra- 
bunku najezdcy; w czasie pokoju muszą 
prowadzić ten nieszczęśliwy kataster, mu- 
szą prowadzić księgi meldunkowe dla 
obcych. 

Ponieważ są daleko od miasta, dla 
tego mają najwięcej trudności w pozby- 
ciu swoich płodów, jakie produkują. Są 
daleko od wszelkich instytucyj nauko- 
wych, dlatego utrzymanie dziecka w szko- 
łach, które są w miastach odległych, ko- 
sztuje ich więcej aniżeli tych, którzy są 
bliżej. Doktor, apteka, Starostwo, Rada 
powiatowa, to wszystko jest od nich od- 
ległe i wartoby tutaj przyjść im z pewną 
pomocą. 

Czyż Wys. Rząd nie powinien przy- 
najmniej w tym wypadku, jeżeli się da, 
przynieść .ulgi tym nieszczęśliwym miesz- 
kańcom, nie tylko ze względów humani- 
tarnych, ale powiedziałbym, bardziej po- 
litycznych. Jakie są te względy polity- 
czne, to każdy z członków tej Wysokiej 
Izby łatwo odgadnie. 

Otóż z uwagi, że komisya, jak po- 
wiedziałem , będąc ograniczoną ustawą 
państwową, nie mogła może przyjść z in- 
nym wnioskiem, oświadczam, że będę gło- 
sował za jej wnioskiem, jednakowoż chciał- 
bym dodać jedną poprawkę, żeby umie- 
ścić przy punkcie 2. zamiast słów: „na 
czas dłuższy niż dziesięciodniowy*, aże- 
by było przy końcu: „na czas znacznie 
dłuższy.* Skończyłem. 

Marszałek. Gdy nikt więcej głosu nie 
żąda, dyskusya ogólna zamknięta. 

Zanim udzielę głosu p. sprawozdawcy, 
udzielam głosu p. komisarzowi rządowemu, 
który tego zażądał, 

Komisarz rządowy Włodzimierz hr. 
Łoś c. k. Radca Dworu. Sprawa o którą 
chodzi, jest już od dłuższego czasu przed- 
miotem badań i dochodzeń ze strony Rzą- 
du. W roku 1896 wysoki Sejm powziął u- 
chwałę, wzywającą Rząd, aby nie narusza- 
jąc ustawy o księgosuszu, w każdej gmi- 
nie w pasie granicznym, o ile przedstawi 
odpowiedniego kandydata, ustanowił pod- 
rewizora którego obowiązkiem byłoby pro- 
wadzenie duplikatu księgi katastralnej dla 
bydła, oraz wydawanie paszportów. Wsku- 
tek tej uchwały Namiestnictwo zażądało 
sprawozdań od wszystkich starostw pogra- 
nicznych, które jednak przeważnie oświad- 
czyły się przeciw ustanawianiu takich pod- 
rewizorów, a to z zachodzącej obawy, że 
przez to powstaćby mogła niezgodność 
duplikatów z księgami katastralnemi, coby 
w wysokim stopniu utrudniało wykonywa- 
[nie należytej kontroli. Natomiast poru- 
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szono myśl z jednej strony, ażeby w celu 
ułatwienia otrzymania paszportu zaprowa- 
dzić częstsze objazdy rewizorów, a to co 
10 dni, zamiast jak dotąd, co dni 14-a z 
drugiej strony, aby przedłużyć ważność pa- 
szportów, które obecnie są ważne przez dni 
10, na czas dłuższy. 

Następnie zajmowała się tą sprawą w 
roku 1897 krajowa Rada zdrowia i tu po- 
ruszono dalszą myśl, ażeby zmiejszyć sze- 
rokość pasu granicznego, która wynosi 
obecnie 30 kilometrów. W tym kierunku 
dochodzenia są jeszcze w toku, będą jed- 
nak w krótkim czasie ukończone -i odpo- 
wiednie wnioski zostaną Ministerstwu przed- 
łożone. 

Zdaje mi się, że gdyby dało się uzy- 
skać zmniejszenie szerokości pasu granicz- 
nego — do czego jednak potrzeba zmiany 
ustawy—i gdyby przedłużono czas ważno- 
ści paszportów, utyskiwania ludności za- 
mieszkałej w pasie granicznym, która głów- 
nie skarży się na utrudnienia w otrzymy- 
waniu paszportów, znacznieby się zmniej- 
szyły. A jeżeli jeszcze utrudnienia pozo- 
staną, to utrudnienia te nie stoją w żad- 
nym stosunku do owych strat, jakie kraj 
cały a szczególnie włościanie ponosili wów- 
czas, gdy tysiące sztuk bydła ginęły na 
księgosusz, na czem najgorzej wychodzili 
włościanie, gdyż często z powodu nieznajo- 
mości i niezastosowywania się do przepi- 
sów, żadnego nie otrzymywali wynagro- 
dzenia za bydło wybite z powodu podejrze- 
nia o księgosusz. 

Staraniem Rządu krajowego będzie u- 
zyskać ułatwien'a we wskazanym kierun- 
ku, który też i komisya administracyjna 
przyjęła. 

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Trzecieski Wysoki 
Sejmie! Nie jest rzeczą sprawozdawcy ko- 
misyi pójść we wszystkiem za mowami tu- 
taj usłyszanemi i zwalcza niektóre części 
przemówień, które właściwie były raczej 
retorycznymi popisami niż rzeczową dy- 
skusyą nad tem, co jest na porządku dzien- 
nym. 

Obowiązkiem moim ścisle trzymać się 
rzeczy, tembardziej, że przedmiot omawia- 
ny już co najmniej kwalifikuje się do mó- 
wienia o względach politycznych. Peten- 
tom chodzi o ułatwienie faktyczne w u- 
trzymywaniu katastru bydła w pasie po 
granicznym w tym obszarze, w którym ze 
względu na dobro kraju i państwa obowią- 
zujące wyjątkowe ustawy co do ewidencyi 
bydła muszą być zatrzymane. 

Komisya przedewszystkiem przychodzi 
z wnioskiem, by pas ten z 30 klm. został 
zmniejszony na 15 km. Więc gdyby wnio- 
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sek stał się prawem, to połowa ludności 
byłaby zupełnie od tego ciężaru uwolnioną, 
a tylko połowa ludności miałaby pozosta- 
wione obowiązki dotychczasowe w pasie 
pogranicznym w pierwszych 15 km. Naj- 
więcej dokuczyły włościanom dotychczas 
trudności rychłego dostania paszportu. 
Paszport ma prawo wydawać rewizor. 

Jeżeli tego zmienić nie możemy, to 
słusznem i korzystnem jest domaganie się, 
ażeby Rząd centralny ustanowił większą 
ilość rewizorów płatnych z kasy rządowej, 
bo faktycznie większa ilosć funkcynnaryu- 
szy ułatwi rychłe dostawienie paszportów 
a to jest najważniejsze i najsłuszniejsze żą- 
danie włościan. 

Na bardzo wiele zarzutów p. Bojki 
zwróconych właściwie nie przeciw komisyi 
i jej sprawozdaniu, lecz tylko przeciw wy- 
konywanin ustawy odpowiedział już p. ko- 
misarz rządowy, a mnie niech wolno bę- 
dzie odpowiedzieć p. Bojce tylko to, że 
przecież dowodzi to sumiennego i szczere- 
go załatwienia sprawy, jeśli p. poseł Bojko 
z wnioskiem ostatecznie się zgadza, jest on 
taki, jaki w tych okolicznościach mógł być, 
aby dać dowód, jak dalece życzliwie komi- 
sya przyjmuje żądanie p. Bojki, imieniem 
komisyi poprawkę jego przyjmuję i proszę 
by Wysoki Sejm raczył uchwalić wezwa- 
nie do Rządu powtarzane w innych sło- 
wach już poraz trzeci. Niech mi wolno bę- 
dzie zwrócić się i do p. Komisarza Rządo- 
wego z prośbą by raczył ostateczne zała- 
twienie sprawy przyspieszyć poruszonej już 
w r. 1895. 

Muszę skonstatować, że aczkolwiek dwa 
lata i parę dni minęły od reskryptu ostat- 
niego Namiestnictwa do Wydziału krajo- 
wego Rząd centralny nie dotąd nie zarzą- 
dził. 

Proszę, by Wysoki Sejm raczył uchwa- 
lić wnioski komisyi wraz z poprawką p 
Bojki. 

Marszałek. Przystępujemy dorozprawy 
szczegółowej. Proszę p. sprawozdawcy 
o odczytanie wniosku 1. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa c. k. Rząd: 

1. aby powiększył ilość rewizorów 
bydła w pasie pogranicznym. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, dyskusya zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek 1., raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta): 

2. aby zmienił rozporządzenia wyko- 
nawcze wydane do §. 8. ustawy z dnia 
29. lutego 1888. (Dz. u. p. Nr. 85) w ten 
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sposób, by wolno było rewizorom bydła 
w pasie pogranicznym wydawać paszporty 
z ważnością na czas znacznie dłuższy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu (Nikt). Rozprawa zamknięta. 
Kto wniosek komisyi przyjmuje, zechce 
rękę podnieść, (Większość). Przyjęty. 

Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta): 

8. aby przedłożył Radzie państwa 
projekt uzupełnienia $. 9. ustawy o księgo- 
suszu z dnia 29. lutego 1880. (Dz. u. p. 
Nr. 37) w tym kierunku, by politycznej 
władzy krajowej służyło prawo zmniej- 
szać w drodze rozporządzenia pograniczny 
obszar rewizyjny aż do 15 kilometrów 
od granicy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje wniosek komisyi, 
zechce rękę podniećć.( Większość). Przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi komasacyjnej 
z projektem ustawy o podziale lub regu- 
lacyi gruntów wspólnie używanych.(Al. 183.) 

Sprawozdawca p. Pilat ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 183). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p.sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosku. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Zanim 
przystąpię do odczytania wniosków ko- 
misyi i projektu ustawy winienem spro- 
stować następujące omyłki druku w pro- 
jekcie ustawy: W $. 2. ustęp drugi na- 
leży wykreślić „($$. 9 i 10); w §. 10, 
wierszu 6-tym od dołu zamiast „Sprawy* 
ma być „Spory“; w $.20., wierszu 5-tym 
od dołu zamiast „w $. 70.“ma być „w $. 67.“ ; 
w $. 21. wierszu drugim od góry należy 
wykreślić słowo „Wynagrodzenia“; w $. 22., 
wierszu czwartym od góry zamiast „dru- 
gich współuczestników* ma być „innych 
uczestników“; w §. 41., wierszu 3-cim od 
góry, zamiast „Rzeczoznawcom* ma być 
„Zmawcom*; w §. 67., wierszu czwartym 
od góry należy wykreślić słowo „wpraw- 
dzie“; w $. 85., w wierszu przedostatnim 
od dołu należy wykreślić słowo „wód“; 
w §. 92., wierszu pierwszym od góry za- 
miast „komisyi krajowej“ ma być „władzy“; 
w $. 112., wierszu 4-tym od góry zamiast 
„$. 118“ ma być „$. 110", zaś w wierszu 
piątym od góry zamiast „w §. 114.“ ma 
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być „w $. 111."; w 8. 118, wierszu 3-cim 
od dołu, zamiast „§. 118“ ma być „§. 114“; 
w §. 117., wierszu 3-cim od góry zamiast 
„do dni 4* ma być „do dni5*; w $. 120., 
wierszu 3-cim i 4-tym należy wykreślić 
słowa: „miały być zastosowane“. 

Komisya wnosi: 

I. Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępującą ustawę: 

i Ustawa 
z dnia dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem o dzieleniu gruntów wspól- 
nych i regulacyi odnoszących się do nich 
wspólnych praw użytkowania i zarządu. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księs- 
twem Krakowskiem rozporządzam na pod- 
stawie zawartych w ustawie państwowej 
z 7. czerwca 1888. r. Dz. u. p. Nr. 94., 
postanowień tyczących się dzielenia grun- 
tów wspólnych i regulacyi odnoszących 
się do nich wspólnych praw użytkowania 
i zarządu, co następuje: 


Rozdział pierwszy. 
O podziale i regulacyi w ogólności. 
l. 

Grunta, co do których 

ajistniejąwspólne prawa posiadania lub 
użytkowania pomiędzy byłemi zwierzch- 
nościami i gminami albo dawnymi pod- 
danymi jakoteż między dwiema lub więcej 
gminami, albo 

b) które użytkowane są przez wszyst- 
kich lub przez niektórych członków gminy 
lub części gminy lub przez wspólności 
gospodarcze mocą uczestnictwa osobistego 
lub z posiadaniem gruntu połączonego — 
równie jak grunta używane kolejno przez 
współuprawnionych 

mogą być podług niniejszej ustawy 
i rozporządzeń wydanych na jej podstawie 
podzielone albo też może nastąpić regu- 
lacya wspólnych praw użytkowania i za- 
rządu odnoszących się do tych gruntów. 

8. 2. 

Gdziekolwiek w niniejszej ustawie, 
bez innego określenia jest mowa o wspól- 
nych gruntach, należy rozumieć przez nie, 
grunta w §. 1. oznaczone. 

„Do wzmiankowanych gruntów zali- 
czają się — nie naruszając wszakże praw 
przez zasiedzenie nabytych — także te 
grunta które w myśl $. 1. podlegały pier- 
wej wspólnemu użytkowaniu, następnie 
jednak przeszły wskutek fizycznego po- 
działu w posiadanie prywatne, jeżeli po- 
dział ten nastąpił nietylko bez zezwolenia 
właściwej władzy, ale także i w księgach 
hipotecznych nie został przeprowadzony. 
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Do tejże samej kategoryi należą dalej i te 
grunta w §. 1. oznaczone, które na rzecz 
każdoczesnych posiadaczy pewnych real- 
ności zapisane są w księgach hipotecznych 
według idealnych części. 

Grunta, które podług patentu cesar- 
skiego z 5. lipca 1858 r. Dz. u. p. Nr. 180. 
odstąpione zostały do wspólnego użytko- 
wania i wspólnego posiadania pewnej 
gminie, miejscowości lub ogółowi upraw- 
nionych, jeżeli tylko posiadają warunki 
w §. 1. wskazane, nie mogą być wyłączone 
od zastosowania do nich niniejszej ustawy, 
tak samo jak i grunta stanowiące dobro 
gminne i podlegające wspólnemu użytko- 
waniu w myśl $. 68. ust. gm. z 12. sier- 
pnia 1866. Nr. 19. Dz.u.kr., $. 69. ustawy 
z 8. lipca 1896. Nr. 51. Dz. u. kr., 8. 74. 
ustawy z 13. marca 1889 Nr. 24, Dz. u. kr. 

Natomiast nie można zaliczać między 
grunta w $. 1. oznaczone, gruntów, sta- 
nowiących zakładowy majątek gminy. 


§. 3. 

Pod wymaganem do zastosowania ni- 
niejszej ustawy, wspólnem, lub kolejnem 
użytkowaniem, rozumieć należy : 

1.wspólne, lub kolejne używanie gruntu 
pod uprawę lub na pastwisko ; 

2. takież użytkowanie trawy, trzciny, 
drzewa, torfu, darni lub ściółki. 

Obojętnem jest, czy użytkowanie grun- 
tu było równomierne, czy też różne co do 
przestrzeni, czasu, sposobu i miary użyt- 
kowania. 


8. 4, 


Na żądanie uczestnika ($. 20.) można 
za zezwoleniem władzy wciągnąć do po- 
działu także i grunt do niego wyłącznie 
należący, o ile by to przyczyniło się do 
zadowalniającego rozwiązania wspólności. 

Z tego samego powodu przy dzieleniu 
lub regulacyi nieznaczne różnice pomiędzy 
udziałami poszczególnych uczestników 
a przypadającemi za nie wynagrodzeniami 
mogą być wyrównane pieniądzmi. 

Wynikłe stąd wynagrodzenia pieniężne 
mogą być wydane uczestnikom, którym 
zostały przyznane, już w toku postępo- 
wania ($. 3. ustawy państwowej), jeżeli 
przez to nie zostaną uszczuplone prawa 
osób trzecich. 

Jako nieznaczną w myśl ustępu dru- 
giego uważać należy tę różnicę, która nie 
przekracza dwudziestej części wartości 
udziału odnośnego uczestnika, a to zuwzglę- 
dnieniem już ubytków, lub przyrostów 
gruntowych $$. 84. i 85.) wynikłych z po- 
wodu urządzeń gospodarczych lub wy- 
kupna wzajemnych świadczeń. 
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$. 5. 

Części wspólnych gruntów, które z po- 
wodu swego położenia podlegają szcze- 
gólnym uszkodzeniom albo obciążone są 
takimi ciężarami gruntowymi, które po- 
dział znacznie utrudniają, mogą być wy- 
łączone od podziału. i 

Do gruntów takich zaliczają się 
w szczególności te, które w porównaniu 
z innymi wspólnymi gruntami podlegają 
znacznie większemu niebezpieczeństwu 
uszkodzenia przez zasypywanie, osunięcie, 
oberwanie się brzegów lub powodzie albo 
których ciężary gruntowe są szczególnie 
wysokie lub co do swej wartości trudno 
oznaczyć się dające. 


$. 6. 

Jeżeli wspólność gospodarcza oprócz 
nieruchomości, oznaczonych w $. 1., po- 
siada także i inne nieruchomości albo ru- 
chomy majątek, natenczas należy je 
w myśl niniejszej ustawy wciągnąć do 
podziału lub regulacji. 


g. 7. 

Regulacya wspólnych praw użytko- 
wania polega w miarę istniejących, w da- 
nym wypadku stosunków, albo 

a) na określeniu samychże praw uży- 
tkowania, lub części tych praw pod wzglę- 
dem czasu, miary i trwania użytkowania, 
albo też 

b) na ustanowieniu udziałów w sto- 
sunku do całości, według których poszcze- 
gólni uprawnieni dzielić się mają całym 
pożytkiem uzyskanym w ciągu pewnego 
okresu gospodarczego lub kwotą ze sprze- 
daży tychże pożytków uzyskaną. 

Regulacya tycząca się prawa za- 
rządu wspólnych gruntów, może być we- 
dług niniejszej ustawy wtedy tylko prze- 
prowadzoną, jeżeli zarząd tychże gruntów 
nie został już określony przez ustawę 
gminną lub inne przepisy dotyczące dobra 
gminnego, albo też, jeżeli pomimo uregu- 
lowania w myśl tych przepisów okazuje 
się potrzeba wydania jeszcze szczególnych 
zarządzeń, mających na celu odpowiedni 
zarząd gruntów, stanowiących dobro gminy. 


g. 8. 


Z podziałem i regulacyą połączonem 
być musi zaprowadzenie wszystkich tych 
wspólnych urządzeń, które są niezbędnie 
potrzebne celem utworzenia przystępu do 
gruntów przyznanych tytułem wynagro- 
dzenia, wszakże ile możności unikając 
ustanowienia służebności, oraz celem umo- 
żebnienia odpowiednego użytkowania tych 
gruntów albo celem zapewnienia wyko- 
nywania praw uregulowanych. Przytem 
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jednak nie należy przekraczać rzeczywistej 
potrzeby a zwłaszcza przy istniejących 
już drogach, rowach, strumykach 1 mos- 
tach mają być przeprowadzone tylko ko- 
nieczne zmiany. Zarządzeniom w tej mie- 
rze mogą osoby nie będące uczestnikami 
sprzeciwić się tylko wtedy, gdyby skut- 
kiem tych zarządzeń, wyniknąć mogła 
dla nich znaczna szkoda. 


Rozdział drugi. 


O władzach dla spraw podziału i regulacyi. 


§. 9. 

Właściwemi władzami są w sprawach 
podziału wspólnych gruntów, jakoteż re- 
gulacyi wspólnych praw użytkowania 
i zarządu: 

przysięgli komisarze miejscowi, 

komisya krajowa przy politycznej 
władzy krajowej, 

komisya ministeryalna przy minister- 
stwie rolnictwa. 

Gdzie w ustawie niniejszej bez bliż- 
szego określenia jest mowa o władzach, 
odnosi się to do władz powyższych. 


§. 10. 

Do władz tych należy także przepro- 
wadzenie rozprawy i roztrzyganie sporów, 
które powstaną między uczestnikami 
($. 20. niniejszej ustawy) wzmiankowanych 
w $. 1. gruntów, co do posiadania lub 
własności pojedynczych części tych grun- 
tów, tudzież przeprowadzenie rozprawy 
i rozstrzyganie co do wzajemnych świad- 
czeń za użytkowanie takich gruntów, lub 
ich pojedynczych części. Władze te mają 
zawsze już przy rozpoczęciu swej czyn- 
ności sprawdzić, czy zachodzą powyższe 
warunki ich właściwości. 

Spory, tyczące się własności lub po- 
siadania realności, z których posiadaniem 
połączony jest w myśl niniejszej ustawy 
udział w gruntach wspólnych albo prawo 
użytkowania lub zarządu albo też wresz- 
cie roszczenie w myśl $. 28., należą nawet 
po ogłoszeniu właściwości powyższych 
władz do zwyczajnego sędziego. 

Od terminu oznaczonego w §. 60. tej 
ustawy, od którego zaczyna się właściwość 
tych władz, wykluczoną jest właściwość 
wszystkich innych władz, do których za- 
kresu w innym razie takie sprawy należą. 
Jeżeli jednak w owym terminie sprawy te 
były już wytoczone przed sędzią zwy- 
czajnym, natenczas uzasadniona przez to 
wlaściwość tego sędziego pozostaje w swej 
mocy. Spory takie, o ile ich załatwienie 
nie miałoby nastąpić podług procedury 
cywilnej w myśl art. XLVII. ustawy 
z 1. sierpnia .1895 Nr. 112. D. p. p., winny 
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od tego czasu toczyć się w dalszym ciągu 
według przepisów o postępowaniu suma- 
rycznem, chybaby miało przez to być na- 
ruszone prawo formalne, które jedna, lub 
druga strona sporna nabyła. 


5. IE 

Sprawy urządzeń gospodarczych po- 
łączonych z podziałem lub regulacyą, a 
względnie sprawy założenia i przyszłego 
utrzymania tych urządzeń należą również 
do władz w §. 9. wyszczególnionych. 

Właściwość tych władz odnosi się 
także do spraw, które w celach podziału, 
lub regulacyi wymagają rozstrzygnięcia 
ze stanowiska prawa wodnego lub leśnego. 
Władze te mają przytem stosować prze- 
pisy prawa wodnego, względnie leśnego, 
o ile niniejsza ustawa w tym względzie 
inaczej nie postanawia. 

Jeżeli jednak przy podziale lub regu- 
lacyi wyłonią się sprawy dotyczące kolei 
żelaznych lub dróg publicznych, albo też 
sprawy podpadające pod ustawę budow- 
niczą, natenczas tego rodzaju sprawy nie 
należą do zakresu wzmiankowanych władz. 
W sprawach tego rodzaju po wszystkie 
potrzebne decyzye lub zarządzenia uda- 
wać się trzeba do tych władz, do których 
ustawowego zakresu one należą. 


8. 12. 


W postępowaniu podziałowem lub re- 
gulacyjnem dochodzenie w sprawach spor- 
nych należy do komisarza miejscowego, 
zaś wydawanie orzeczeń dokomisyi kra- 
jowej z dozwoleniem odwołania się do 
komisyi ministeryalnej. 

Komisye te rozstrzygać będą stosow- 
nie do postanowień odnośnych ustaw i po 
dokładnem rozważeniu całej treści roz- 
prawy osądzą, czy to, co strony posia- 
dają, uważać należy za prawdziwe, 
lub nie. 

W uzasadnieniu swoich orzeczeń win- 
ny wspomniane komisye przytoczyć oko- 
liczności, które na ich wydanie wpłynęły. 


$. 13. 


Komisarzy miejscowych mianuje Na- 
miestnik po porozumieniu się z Wydzia- 
łem krajowym i z obu Prezydentami wyż- 
szych sądow krajowych z pomiędzy osób 
ukwalifikowanych do urzędu sędziowskie- 
go lub politycznej administracyi, do praw- 
no-administracyjnej służby przy zarządzie 
lasów państwowych i dóbr funduszowyoh, 
do adwokatury lub notaryatu a obznajo- 
mionych ze stosunkami rolniczymi, albo 
też z pomiędzy teoretycznie i praktycz- 
nie wykształconych rolników lub leśników, 
którzy udowodnią znajomość ustaw i prze- 
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pisów odnoszących się do podziału i re- 
gulacyi i w związku z niemi będących. 

Komisarze miejscowi, którzy już jako 
urzędnicy państwowi nie złożyli przysięgi 
służbowej, mają być zaprzysiężeni dla 
poruczonej im czynności i mają odnośnie 
do tej czynności prawa i obowiązki za- 
przysiężonych urzędników. 

Komisya krajowa przeznacza miano- 
wanych komisarzy miejscowych do posz- 
czególnych przeprowadzić się mających 
podziałów i regulacyi. W trudniejszych 
wypadkach mogą być wyznaczeni osobni 
komisarze miejscowi dla prawnych i dla 
ekonomicznych spraw podziału i regula- 
cyi; jednemu z nich poruczy się kiero- 
wnictwo. 


$. 14. 

Komisya krajowa przy politycznej 
władzy krajowej składa się z Namiestni- 
ka albo jego zastępcy jako przewodni- 
czącego, referenta, trzech członków ze 
stanu sędziowskiego i z delegata Wydziału 
krajowego. 

W wypadkach w $. 17. przewidzia- 
nych komisya krajowa zwiększoną zosta- 
nie o jednego członka ze stanu sędziow- 
skiego.. 

Przewodniczący głosuje także, a przy 
równości głosów ten wniosek stają się 
uchwałą, do którego on się przyłącza. 


$. 15. 


Zastępcę przewodniczącego wyznacza 
Namiestnik w r z Wydziałem 
krajowym i z Prezydentem wyższego Są- 
du krajowego lwowskiego z pośród człon- 
ków Wydziału krajowego, referenta zaś 
sam Namiestnik. Członków ze stanu sę- 
dziowskiego wyznacza Prezydent wyższe- 
go Sądu krajowego we Lwowie, a dele- 
gata Wydziału krajowego Wydział kra- 
jowy i to niekoniecznie z pośród swego 
grona. W ten sam sposób będą wyzna- 
czeni: drugi zastępca przewodniczącego, 
zastępca referenta, zastępca delegata 
Wydziału krajowego, wreszcie w odpo- 
wiedniej liczbie zastępcy członków ze 
stanu sędziowskiego. 

Zastępcy przewodniczącego mają przy 
objęciu swoich funkcyi złożyć w ręce Na- 
miestnika przyrzeczenie w miejsce przy- 
sięgi, iż przestrzegać będą ustaw i su- 
miennie pełnić swoje obowiązki. 

$. 16. 

Skład komisyi ministeryalnej oznacza 
przy zachowaniu przepisów $. 17. Minis- 
ter rolnictwa w porozumieniu z Ministrem 


spraw wewnętrznych i Ministrem spra- 
wiedliwości. 
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8. 17. 


Tak komisya krajowa, jakoteż komi- 
sya ministeryalna wydają swoje orzecze- 
nia na posiedzeniach gremialnych więk- 
szością głosów. Połowa członków tej ko- 
misyi uprawnionych do głosowania musi 
należeć do stanu sędziowskiego. Jeżeli 
jednak komisya w taki sposób złożona 
rozstrzygać ma spory, które jeżeliby nie 
chodziło o podział albo regulacyę, nale- 
żałoby do ustawowego zakresu zwyczaj- 
nych sądów, musi być komisya zwiększo- 
ną o jednego członka ze stanu sędziow- 
skiego. W kwestyach gospodarczych na- 
leży wezwać i przesłuchać gospodarzy 
wiejskich lub techników kultury krajowej 
jako doradców. 


8. 18. 


W razie przekroczenia tymczasowych 
lub innych zarządzeń, wydanych w spra- 
wach niniejszej ustawy mogą władze na- 
kładać kary pieniężne do wysokości 100 zł., 
niemniej ustanawiać i nakładać kary po- 
rządkowe do 25 zł. wysokości. 

Grzywny wpływają do funduszu kra- 
jowego. 

$. 19. 

Bliższe szczegóły odnoszące się do 
toku czynności wzmiankowanych władz 
ustanowione będą w drodze rozporządzeń. 


Rozdział trzeci. 


O interesowanych w podziale lub 
regulacyi. 
§. 20. 

Za uczestników podziału lub regula- 
cyi należy uważać: 

1. tych którzy są w posiadaniu fizycz- 
nem lub tabularnem gruntów wspólnych; 

2. tych, którzy są w posiadaniu pra- 
wa do uczestnictwa w użytkowaniu pole- 
gającego na przynależności do związku 
dawnych poddanych, członków jednej lub 
więcej gmin, względnie grupy, uprawnio- 
nej do użytkowania gruntów kolejno 
użytkowanych bez względu na to, czy 
przynależność spowodowaną jest ich oso- 
bistymi przymiotami, czy też opiera się 
na posiadaniu jakiej innej posiadłości 
gruntowej ; 

8. tych, którzy rzeczywiście pobierają 
nadwyżkę przychodu, pozostałą po zaspo- 
kojeniu roszczeń uprawnionych do użyt- 
kowania; 

4. gminy bez względu na to, czy 
podpadają pod którykolwiek z wyszcze- 
gólnionych w punktach 1—8 warunków, 
jeżeli od gruntów, które nie są wcale za- 
pisane w księgach hipotecznych, przypi- 
sany mają podatek, 


20. Posiedzenie z dnia 7. lutego 1898. 


Osoby, które w myśl poprzednich 
postanowień nie są uczestnikami, lecz na 
jakiej bądź podstawie prawnej roszczą 
sobie pretensye do wspólnego lub kolej- 
nego użytkowania, mogą poszukiwać swo- 
jej pretensyi tylko w sposób przepisany 
w §. 67. 


Pod bezpośrednio  interesowanymi 
w podziale i regulacyi rozumieją się 
uczestnicy, jako też osoby w myśl §. 28. 
interesowane a to w przeciwstawieniu do 
tych, którzy po myśli $$. 25—27. są tylko 


pośrednio interesowanymi. 


8. 21. 


W razie podziału ma każdy uczest- 
nik w miarę wyników dochodzenia prawo 
do żądania ekwiwalentu w ziemi z grun- 
tów podzielonych, ustanowionego stosow- 
nie do wartości jego udziału w gruntach 
wspólnych lub gruntach innych włączo- 
nych do podziału w myśl $. 4. Wynagro- 
dzenie to ma być ustanowione albo za 
wspólną zgodą, albo też na podstawie 
opinii znawców z zastrzeżeniem możliwe- 
go uzupełniającego wynagrodzenia w go- 
tówce z tytułu nieznacznych różnic lub 
zmniejszenia się obszaru gruntu, wskutek 
zaprowadzenia urządzeń gospodarczych, 
lub wykupna wzajemnych świadczeń. 

W tym samym stosunku, jeżeli szcze- 
gólne okoliczności innego podziału nie 
uzasadniają, ma uczestnik prawo do wy- 
nagrodzenia z ogólnej wartości innego 
majątku ruchomego lub nieruchomego 
w myśl §. 6. do podziału włączonego. 


8. 22. 

W razie regulacyi ma każdy uczest- 
nik w miarę wyników dochodzenia prawo 
żądać takiego stosunkowego udziału w o- 
gólnym pożytku, jaki pod względem ro- 

zaju i rozmiarów odpowiada stosunkowi 
dotychczasowego jego prawa do praw 
innych uczestników. Jeżeli zaś ERcya 
zasadza się na określeniu poszczególnych 
praw użytkowania, uczestnik może się 
domagać, aby mu dotychczasowe jego 
prawo w niczem uszczuplone nie zostało. 
W obydwóch wypadkach zastrzega się 
możność wyrównania w gotówce nieznacz- 
nych różnic tudzież możność wprowadze- 
nia takich ograniczeń, jakie albo wyni- 
kają koniecznie z odpowiedniej regulacyi 
wykonywania poszczególnych praw albo 
też wypływają ze stosunkowego uszczu- 
plenia wszystkich lub niektórych pożyt- 
ków ze względu na trwałe zachowanie 
wydatności gruntu. 

Jeżeliby w tym ostatnim celu pewne 
pożytki musiały być tak zmniejszone, 
albo uchylone, iż przez to mieliby posz- 
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czególni uczestnicy ponieść dotkliwe stra- 
ty, ma im być przyznanem odszkodowanie, 
obciążające ogół uczestników a to albo 
przez przyznanie lub rozszerzenie innych 
pożytków, albo przez wynagrodzenie w go- 
tówce, stosownie do stanu rzeczy i życzeń 
interesowanych uczestników. 


$. 28. 

Osoby, którym służy prawo żądania 
wzajemnych świadczeń, mianowicie pe- 
ryodycznych danin, które im za używanie 
wspólnych gruntów albo części tychże 
mają uiszczać wszyscy lub niektórzy 
uczestnicy ($. 1. ust. 2. ust. państw.) mogą 
żądać w razie podziału, wynagrodrodzenia 
w gotówce lub ekwiwalentu w ziemi, 
według tego, który sposób wykupna wła- 
dze za stosowniejszy uznają, zaś w razie 
regulacyi, aby odnośne stosunki zostały 
urządzone w sposób obydwu stronom od- 
powiadający.. , 

Ci interesowani, chociażby sami nie 
byli uczestnikami, mogą o tyle brać udział 
w rozprawach nad podziałem lub regula- 
cyą, oile to do uzasadnienia ich roszczeń 
i powyżej wspomnianych praw jest po- 
trzebnem. 

g. 24. 

Zresztą przy oznaczeniu odpowiedniej 
wartości udziałów w myśl ustępu 1. $. 21. 
przy oznaczeniu i przyznaniu odpowied- 
nich wynagrodzeń, przy regulacyi praw 
użytkowania w myśl $. 22., niemniej przy 
uwzględnieniu wzajemnych świadczeń 
podług §. 28., mają być stosowane prze- 
pisy o postępowaniu w sprawach podziału 
1 regulacyi (III. rozdział), tudzież wska- 
zówki w dotyczących rozporządzeniach 
zawarte. 


g. 25. 


Trzecie osoby, które mają hipotecznie 
zapisane prawo, bądź to na gruncie ule- 
gającym podziałowi lub regulacyi, bądź 
też na cudzem prawie użytkowania, cią- 
żącem na tym gruncie, albo też na grun- 
cie, z którego posiadaniem połączone jest 
prawo użytkowania, mogą wprawdzie ce- 
lem strzeżenia tego prawa brać udział 
w postępowaniu tyczącem się podziału, 
lub regulacyi, ale nie mogą przez sprze- 
ciwienie się przeszkodzić podziałowi lub 
regulacyi. 

Osoby te nie mają też być przesłu- 
chiwane, przy dokonywaniu wpisów hipo- 
tecznych na zasadzie takiego podziału 
lub regulacyi ($. 4. ust. państw.. 

Komisarz miejscowy winien pośrednio 
interesowanych zawezwać do rozprawy, 
jeżeli to zdaje się być potrzebnem do wy- 
jaśnienia stosunków lub utorowania ugo- 
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dy, atoli przybyć oni mogą do rozprawy 
także bez urzędowego wezwania. 
Władze winny baczyć na to ciągle 
a w szczególności przy potwierdzeniu 
planu podziału lub regulacyi, aby Przez 
podział lub regulacyę nie zostały uszezu- 
plone prawa pośrednio interesowanych. 


§. 26. 


Prawa trzecich osób, które są hipo- 
tecznie zapisane, na gruncie ulegającym 
podziałowi, przeniesione będą na działy 
z tego gruntu utworzone. Wyłączają się 
od tego i odpadają bez prawa odszkodo- 
wania tylko służebności gruntowe ($. 474. 
u. €.) które wskutek podziału lub połą- 
czonego znim nawodnienia, osuszenia lub 
założenia drogi staną się zbytecznemi dla 
gruntu panującego. 

Prawa trzecich osób, które są hipo- 
- tecznie zapisane tylko na cudzem prawie 
użytkowania gruntu podzielonego, prze- 
niesione będą na te grunta zamienione, 
które wchodzą w miejsce uchylonego pra- 
wa użytkowania. 

Odszkodowania te zastępują miejsce 
uchylonego prawa użytkowania także co 
do praw hipotecznie zapisanych na tym 
gruncie, z którego posiadaniem także 
prawo użytkowania było połączone ($. 5. 
ust. państw.). 

8.27. 


Liczebnie oznaczone wierzytelności, 
które są hipotecznie zabezpieczone na 
gruncie podzielonym, pozostaną zabezpie- 
czone wyłącznie na tym udziale, który 
przy podziale dostanie się gminie, części 
gminy lub wspólności gospodarczej, o ile 
wierzytelności takie znajdą zupełne po- 
krycie w pierwszych dwóch trzecich 
częściach wartości tego udziału gruntu 
oznaczonej podług czystego dochodu ka- 
tastralnego, wziętego dwadzieścia razy. 

Jeżeli tak nie jest, natenczas niepo- 
krytą pozostałość takiej wierzytelności, a 
jeżeli żaden udział gruntu podzielonego 
nie został przekażany gminie, części 
gminy lub wspólności gospodarczej, całą 
wierzytelność spłacić muszą niezwłocznie 
wierzycielowi wszyscy uczestnicy w sto- 
sunku do swoich praw udziałowych, wzię- 
tych za podstawę podziału. Wierzyciel 
nie może w przypadku takim odmówić 
przyjęcia zapłaty, chociażby nawet wie- 
rzytelność jego nie była jeszcze płatną. 

Jeżeli wierzytelność zabezpieczona 
hipotecznie na gruncie podzielonym, nie 
opiewa na kwotę oznaczoną liczebnie, 
władza usiłować winna nakłonić strony 
do zawarcia umowy mającej na celu 
oznaczenie takiej kwoty i podług tego, czy 
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umowa taka przyjdzie do skutku lub nie, 
albo zastosować postanowienia niniejszego 
paragrafu, albo przekazać wierzytelność 
w formie hipoteki łącznej na wszelkie 
wynagrodzenia z gruntu podzielonego 
przyznane. ; 

Do wierzytelności hipotecznie zabez- 
pieczonych na rzecz zakładów, które sto- 
sownie do swoich statutów uprawnione 
są do udzielenia pożyczek, tylko pod wa- 
runkiem większego bezpieczeństwa, posta- 
nowienia powyższe stosować należy tylko 
o tyle, o ileby nie uszczuplało większego 
bezpieczeństwa, statutami tychże zakła- 
dów przepisanego ($. 6. ust. państw.). 


8. 28. 


Zeznane w toku postępowania podzia- 
łowego lub regulacyjnego oświadczenia 
(deklaracye) jakoteż zawarte ugody nie 
wymagają ani przyzwolenia ze strony 
trzecich osób, ani też nie podlegają za- 
twierdzeniu władz administracyjnych lub 
opiekuńczych, wyjąwszy zastrzeżone usta- 
wą niniejszą zatwierdzenie ze strony 
Wydziału powiatowego lub krajowego. 

Atoli zamiast zatwierdzenia władzy 
opiekuńczej potrzebne jest zatwierdzenie 
komisyi krajowej lub ministeryalnej ($. 7. 
ust. państw.). 

Jeżeli gminy bez własnego statutu, 
części gminy albo zakłady takich gmin 
uczestniczą w postępowaniu podziałowem 
lub regulacyjnem jako bezpeśrednio inte- 
resowane strony, to po wdrożeniu postę- 
powania ($. 60.) Wydział powiatowy wi- 
nien ustanowić dla nich zastępcę (wzglę- 
dnie zastępców). Zastępca upoważniony 
jest do zawierania w imieniu gminy, 
części gminy lub zakładu gminnego ukła- 
dów i ugód, w których one mają mieć 
udział. 

$. 29. 

Stan prawny, wytworzony w toku po- 
stępowania podziałowego lub regulacyjnego 
czy to skutkiem rozstrzygnięcia lub zarzą- 
dzenia władzy, czy też skutkiem deklaracyi 
interesowanych, zeznanej przed władzą 
w celu przeprowadzenia podziału lub re- 
gulacyi, obowiązuje przy zaszłej zmianie 
posiadania także i następców prawnych 
nawet wtedy, jeżeli posiadanie to na pod- 
stawie licytacyi sądowej nabyli. 

8. 30. 

Złożone przed władzą w toku postę- 
powania podziałowego i regulacyjnego, 
oświadczenia pisemne lub protokolarne, 
mogą być tylko wówczas odwołane, jeżeli 
według uznania komisyi krajowej odwoła- 
nie to nie spowoduje przeszkody w .pra- 
cach podziałowych i regulacyjnych ze 
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względu na stan, w jakim się w danej 
chwili znajdują. 
$. 31. 

Wskutek postępowania podziałowego 
i regulacyjnego, o tyle tylko zmienia się 
lub wstrzymuje dotyczasowe wykonywanie 
praw, o ile władza w celu stosownego 
przejścia do nowego ukształtowania posia- 
dania gruntowego wydała w tym kierunku 
tymczasowe zarządzenia. 

Po za tem trwa dotychczasowe wy- 
konywanie prawa bez zmiany i postępo- 
wanie podziałowe i regulacyjne nie wstrzy- 
muje egzekucyi na mocy tytułów egzeku- 
cyjnych, wymienionych w $. 1. ustawy 
z 27. maja 1896 u. 79. dpp. ani też egze- 
kucyi dla zabezpieczenia. 


Rozdział czwarty. 


Postępowanie w sprawach podziału 
i regulacyi. 
A. Postanowienia ogólne. 
8. 32. 

Wezwania do potrzebnych w toku po- 
stępowania urzędowych rozpraw z poszcze- 
gólnemi uczestńikami lub grupami tychże 
mają zawierać : 

1. przynajmniej ogólne 
przedmiotu rozprawy ; 

2. oznaczenie miejsca i czasu rozprawy ; 

8. oznaczenie miejsca i czasu, w któ- 
rym odnoszące się do rozprawy akta, 
plany, wnioski itd. wyłożone są do przej- 
rzenia ; 

4. ewentualne zagrożenie kar pienięż- 
nych na tych, którzy ani przy rozprawie 
osobiście lub przez pełnomocnika się nie 
jawią, ani pisemnego oswiadczenia przed 
rozprawą, lub też w toku tejże nie wniosą. 


$. 388. 

We wszystkich wypadkach, w których 
pisemne wezwanie lub inne zawiadomienie 
jest koniecznem, albo też według uznania 
komisarza miejscowego okazuje się potrzeb- 
nem, ma je tenże wydać i postarać się 
o doręczenie go jak najmniejszym kosztem 
albo bezpośrednio przez posłańców, albo 
przez pocztę lub też za pośrednictwem in- 
nych władz. 

Do każdego doręczenia lub wezwania, 
wyjąwszy okólnika, przez adresata podpi- 
sać się mającego, będzie dołączony dowód 
lub arkusz doręczenia wypełniony, z wy- 
jątkiem daty i podpisu. 

Ci interesowani, którzy nie mieszkają 
w okręgu tego sądu powiatowego, w obrę- 
bie którego podział lub regulacya się od- 
bywa, muszą na wezwanie komisarza miej- 
scowego ustanowić do odbioru doręczeń 
pełnomocnika w grańicach tegoż okręgu, 
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w przeciwnym bowiem razie komisarz miej- 
scowy sam go ustanowi. 


8. 84. 


Do rozpraw mają wezwani jawić się 
osobiście albo przez pełnomocników, dostar- 
czyć żądanych wyjaśnień i przedłożyć po- 
trzebne dokumenta. 

Rozprawy przeprowadza się z reguły 
ustnie z dopuszczeniem prawnych i facho- 
wych doradców. 


$. 35, 
Jeżeli strona jawi się po rozpoczęciu 
rozprawy — ma być dopuszczoną do dal- 


szej rozprawy. 

W wypadkach, w których dalszy ciąg 
rozprawy nie odbywa się bezpośrednio po 
dniu do rozprawy wyznaczonym, lecz nowy 
termin się wyznacza do dalszego prowa- 
dzenia rozprawy, strona nie będąca obecną 
przy poprzedniej rozprawie musi być za- 
wiadomioną o tym, dalszym terminie i o- 
trzymać wezwanie do tej nowej rozprawy. 

Jeżeli strona jawi się w skutek tego 
wezwania, ma być przesłuchaną także 
ico do spraw, podczas jej nieobecności 
przeprowadzonych, musi jednak ponosić 
ewentualne koszta swoją nieobecnością spo- 
wodowane. 

$. 36. 

Zastępstwo przy rozprawach wyko- 
nują: 

1. za małoletnich. kurandów i kryda- 
taryuszów : ojcowie, opiekunowie, kurato- 
rowie i zarządcy mas konkursowych; 

2. za zgromadzenia duchowne (kon- 
gregacye i zakony) -przełożony konwentu 
i jego zastępca; 

3 za majątek kościelny: przełożony 
kościoła, za uposażenia (beneficya) koś- 
cielne — użytkowcy; 

4. za fundacye kościelne: tychże zwy- 
czajny zarządcą ; f 4 My ef 

5. za gminy, części gmin i gminne za- 
kłady, zastępca ustanowiony dla nich przez 
Wydział powiatowy ($. 28. ust. 3.); 

6. za kraj i gminy, w wypadkach nie- 
objętych punktem 6 tego paragrafu, za 
niewymienione pod 1—5 osoby prawne, 
korporacye, spółki i stowarzyszenia: te 
osoby, które według istniejących ustawo- 
wych albo statutowych przepisów powołane 
są do zastępowania ich na zewnątrz; 

V. dobra państwowe i funduszowe, oraz 
fundacye pozostające pod zarządem pań- 
stwa, zastępuje przełożony tej władzy, 
której w kraju przysłuża zwierzchni nad- 
zór nad niemi. 

Osoby do zastępowania przy rozpra- 
wach uprawnione mogą dać się zastąpić 
przez pełnomocników, jeżeli jednak same 
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przy podziale i regulacyi dotyczącej ich 
prywatnego majątku są  interesowane, 
mają ich zastąpić ich zastępcy, albo tychże 
pełnomocnicy. 


8. 37. 
Jeżeli ten, którego prawo podziału 
lub regulacyi dotyczą, nie może być 


wyśledzonym, albo jeżeli miejsce jego 
pobytu nie jest wiadomem, a nie pozosta- 
wił pełnomocnika, natenczas komisarz miej- 
scowy postara się u sądu w myśl § 276. 
u. e. o ustanowienie dlań kuratora. 


§. 38. 

Jeżeli realność , z której posiadaniem 
połączonym jest udział we wspólnych grun- 
tach, prawo użytkowania lub zarządu 
w myśl tej ustawy, albo wreszcie roszczenie 
według $. 23, jest współwłasnością kilku 
osób, natenczas współwłaściciele mają razem 
tylko jeden głos, a za głos wszystkich uważa 
się to, za czem oświadczy się większość, 
obliczona podług wielkości udziałów po- 
szczególnych współwłaścicieli. 

Jeżeli stosunek udziałów współwłaści- 
cieli jest riepewny lub sporny, natenczas, 
o ileby wszyscy współwłaściciele jednemu 
lub kilku z pomiędzy siebie nie przyznali 
więcej, niż równego udziału lub o ileby 
jeden lub kilku z nich nie chciało przy- 
stać na mniej, niź równy udział, przyjąć 
należy, iż wszyscy uczestnicy są równo- 
uprawnieni. W razie równości głosów współ- 
właścicieli, to zdanie przyjęte będzie za głos 
wszystkich, które dla podziału lub regula- 
cyi jest korzystniejsze. 

Jeżeli własność takiej realności (ustęp 
1.) jest podzielona między właściciela 
zwierzchniego i właściciela użytkowego (8. 
357. u. c.), głos w sprawie zastępstwa real- 
ności służy tylko właścicielowi użytko- 
wemu. Jeżeli własność takiej realności jest 
sporną, prawo głosowania ma posiadacz, 
Gdy zaś posiadanie jest spornem, naten- 
czas strony spór wiodące wyznaczą wspól- 
nego głosującego, a gdyby tego nie uczy- 
niły, ustanowi go komisya krajowa, bądźto 
na prosbę jednego uczestnika, bądź wsku- 
tek relacyi komisarza miejscowego. 


8. 39. 

Interesowani, mający wspólny interes, 
mogą do rozpraw dotyczących tychże 
wspólnych interesów wyznaczyć wspólnych 
pełnomocników. Komisarz miejscowy ma 
jednak prawo w wypadkach, w których 
to dla zawarowanią praw, lub dla dobra 
rozprawy uzna za stosowne, wezwać moco- 
dawców samych do osobistego jawienia się. 

Do odbioru doręczeń muszą jednak 
w wspólnym interesie współdziałające strony 
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na wezwanie komisarza miejscowego wy- 
mienić wspólnego pełnomocnika, w prze- 
ciwnym razie tenże przez komisarza miej- 
scowego ustanowionym zostanie. 


8. 40. 


Pełnomocnicy muszą wykazać się pi- 
semnem  pełnomocnictwem swego moco- 
dawcy. Tylko mąż uważanym będzie na- 
wet i bez pełnomocnictwa za pełnomocnika 
swej żony, wyjąwszy, jesli nie żyje z żoną, 
albo sam nie jest własnowolny, lub gdyby 
to mileząco rozumiejące się umocowanie 
wyraźnie zostało odwołanem przed komisa- 
rzem miejscowym. 

Pełnomocnictwa mogą być także udzie- 
lone protokolarnie przed komisarzem miej- 
scowym lub przed sądem. Pełnomocnictwa 
muszą opiewać na przeprowadzenie w ogól- 
ności podziału i regulacyiw myśl tej ustawy, 
albo też w szczególności pewnego podziału 
lub pewnej regulacyi, muszą zawierać 
upoważnienie do składania prawomocnych 
oświadczeń, zawierania ugód, wyboru sę- 
dziów polubownych i zrzekania się bez 
wynagrodzenia swoich praw — a nie mogą 
zawierać żadnych ograniczeń, lub zastrze- 
żeń co do zatwierdzenia ze strony moco- 
dawcy, w przeciwnym bowiem razie nie 
zostanie pełnomocnik za takiego uznanym 
ani do rozprawy dopuszczonym. 


8. 41. 

Do przedsięwziąć się mających wizyi 
lokalnych komisarz miejscowy ma obowią- 
zek zawezwać znawców, a w razie po- 
trzeby także i strony. 


Znawcom należy dla ich informacyi 
zezwolić na przeglądnięcie dotychczasowych 
aktów rozprawy i dokumentów dowodo- 
wych; mogą oni także przed komisarzem 
miejscowym postawić wniosek na uzupeł- 
nienie sprawy przez dostarczenie braku- 
jących jeszcze dowodów, lub przez prze- 
słuchanie świadków, lub stron samych. 


Strony obecne przy przesłuchaniu znaw- 
ców uprawnione są wnosić postawienie py- 
tań celem gruntownego ocenienia sprawy 
i obowiązane są dostarczyć znawcom Żą- 
danych wyjaśnień i wskazówek. 


g. 42. 


Z przeprowadzonych rozpraw, docho- 
dzeń i zawartych ugód, mają być spisane 
i stronom odczytane protokoły, które wolno 
stronom przejrzeć. Protokoły muszą być 
podpisane przez prowadzącego rozprawę 
lub dochodzenie i przez strony, a w ra- 
zie, gdyby do pisania był użyty osobny 
protokolant, także i przez tegoż. Jeśli 
strona nie umie się podpisać, natenczas 
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imię i nazwisko jej położy na protokole 
protokolant, a w braku tegoż prowadzący 
rozprawę. 

Odmówienie podpisu jak i powód od- 
mowy uwidocznia się w protokole. Odmowa 
ta nie czyni rozprawy nieważną, jeżeli 
przy spisywaniu protokołu stosowano się 
do istniejących przepisów. 

Dgody dotyczące szczególnego 
resu osoby odmawiającej podpisu, 
być uznane jako niezawarte. 

Z wyjątkiem wypadku powyższego co 
do ugód, wydalenie się strony przed za- 
kończeniem protokołu nie czyni protokołu 
nieważnym. 


inte- 
mają 


8. 43. 


W sprawach, które w myśl 2. ustępu 
$. 10. należą do zwyczajnego sędziego, ale 
przed niego jeszcze nie zostały wytoczone, 
ma komisarz miejscowy obowiązek starać 
się o doprowadzenie ugody do skutku. 


8. 44. 


Komisarz miejscowy roztrzyga w pierw- 
szej instancyi we wszystkich sprawach, 
które nie są wyraźnie zastrzeżone orzecz- 
nictwu władz wyższych, bądź jako sprawy 
sporne w myśl $. 12., bądź wskutek innych 
postanowień ustawy. 


Jeżeli po przeprowadzonej rozprawie 
przedmiot dokładnie został wyjaśniony, 
mogą być roztrzygnięcia komisarzy miej- 
scowych stronom interesowanym, obecnym 
zaraz przy rozprawie ustnie ogłoszone, co 
w protokole stwierdzić należy. Na żądanie 
należy w ciągu dni trzech po ogłoszeniu 
rozstrzygnięcia doręczyć pisemne orzecze- 
nie wraz z powodami. Stronom nieobecnym 
przy rozprawie ma komisarz miejscowy 
w każdym razie wydać orzeczenie na 
piśmie. 

8. 45. 

Preciw orzeczeniom komisarza miej- 
scowego można wnieść odwołanie do ko- 
misyi krajowej, która rozstrzyga osta- 
tecznie. 

Przeciw orzęczeniom wydanym przez 
komisyę krajową w pierwszej instancji, 
służy prawo odwołania do komisyi ministe- 
ryalnej. 

Odwołania muszą być wniesione w ter- 
minie oznaczonym wyraźnie w orzeczeniu 
pierwszej instancyi na ręce komisarza miej- 
scowego pisemnie, albo do protokołu. 

Termin ten wynosi 14 dni, wyjąwszy 
wypadki, w których ustawa inaczej posta- 
nawia. 

Odwołania przeciw orzeczeniom, które 
komisya krajowa w sporach między stro- 
nami wydała jako władza I. instancyi, 
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mają by wniesione w dwóch egzempla- 
rzach, z których jeden doręcza się stronie 
przeciwnej dla ewentualnego wniesienia 
obrony w terminie 14-dniowym. 


8. 46. 


Odwołania przeciw takim zarządzeniom 
lub orzeczeniom komisarza miejscowego lub 
komisyi krajowej, których natychmiastowe 
wykonanie koniecznem jest dla prawidło- 
wego toku podziału lub regulacyi i któ- 
rych wykonanie według zachodzących w 
poszczególnym wypadku okoliczności, bez 
narażenia strony interesowanej na szkodę 
może mieć miejsce—nie mają mocy wstrzy- 
mującej. Jednakże stan rzeczy, stworzony 
zaczepionem zarządzeniem lub orzeczeniem, 
może być dodatkowo sprostowany w odpo- 
wiedni sposób, jeżeli się to koniecznem 
okaże wskutek wyższego rozstrzygnięcia. 


8. 40. 

Władze uprawnione są każdego czasu, 
jeżeli prawdziwość lub dokładność opinii 
rzeczoznawców wydaje się im wątpliwą, 
spowodować wydanie opinii przez innych 
rzeczoznawców lub też zarządzić jakiekol- 
wiek inne dochodzenie, mające na celu 
uzupełnienie, lub sprostowanie dochodzenia. 


$. 48, 

Wniosek o przywrócenie do poprzed- 
niego stanu ma być z reguły połączonym 
z odwołaniem. 

Jest on dopuszczalnym tylko w tych 
wypadkach, w których dopuszczalnym jest 
takiż wniosek w postępowaniu sądowem w 
cywilnych sprawach spornych. l 

Co do dopuszczalności, orzeka w pierw- 
szej instancyi komisya krajowa. 

§. 49. 

Jeżeli komisya krajowa, lub ministery- 
alna w skutek odwołania, lub z mocy nad- 
zoru urzędowego spostrzeże, że przy instruo - 
waniu sprawy zaszły istotne braki, że po- 
minięte zostały widocznie ważne okolicz- 
ności, lub że ustawa została naruszoną w 
taki sposób, iż to może mieć wpływ na 
wynik całego podziału lub regulacyi, albo, 
iż przez to poszczególni interesowani zo- 
stali w swych prawach pokrzywdzeni —na- 
tenczas zarządzić ma nową rozprawę lub 
dochodzenie i może poruczyć przeprowa- 
dzenie ich nawet innemu komisarzowi miej- 
scowemu. 


B. Przygotowanie planu podziału 
lub regulacyi. 
§. BO. 


Ogólny (generalny) podział wspólnych 
gruntów, tj. podział tychże: 
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l. Pomiędzy byłemi zwierzchnościami 
z jednej a gminami lub byłymi poddanymi 
z drugiej strony, — 

2. pomiędzy obszarami dworskimi a 
gminami lub częściami gminy, albo pomię- 
dzy gminami a częściami gmin, — 

8. pomiędzy obszarem dworskim, gmi- 
ną lub częścią gminy z jednej, a wspólno- 
ścią gospodarczą z drugiej strony; 

4. między dwoma lub kilkoma wspól- 
nościami gospodarczemi; 

ma nastąpić w skutek żądania (pro- 
wokacyi) którejkolwiek z powyżej wymie- 
nionych stron, między któremi ma się od- 
być podział. 

Jeżeli prowokacya wychodzi ze strony 
dawnych poddanych, części gminy lub ja- 
kiej wspólności gospodarczej musi z reguły 
pochodzić przynajmniej od połowy wszyst- 
kich dawnych poddanych, uprawnionych 
do wspólnego użytkowania, względnie przy- 
najmniej od połowy członków części gminy 
lub wspólności gospodarczej. Jeżeli jednak 
chodzi o dobro gminne musi prowokacya 
wychodzić przynajmniej od ?ļą uprawnio- 
nych do wspólnego użytku. 

Jeżeli wielkość udziałów poszczegól- 
nych bezpośrednio interesowanych jest u- 
widocznioną w księdze gruntowej, wystar- 
czy, jeżeli prowokacya pochodzi od jednej 
trzeciej części tychże i jeżeli udziały tych 
prowokantów wynoszą więcej aniżeli poło- 
wę wszystkich udziałów. 

Prowokacya ze strony gminy lub czę- 
ści gminy ma się opierać na uchwale Ra- 
dy gminnej potwierdzonej przez Wydział 
powiatowy, względnie w razie odesłania 
przez Wydział krajowy. Takie zatwierdze- 
nie prowokacyi potrzebnem jest także wte- 
dy, kiedy chodzi o prowokacyę odnoszącą 
się do dobra gminnego a wychodzącą od 
uprawnionych do wspólnego użytku. 

Prowokacya może być także wniesioną 
z urzędu przez Wydział krajowy. 

8. 51. 

Szczegółowy (specyalny) podział wspól- 
nych gruntów, to jest dalszy podział wspól- 
nego udziału otrzymanego przy podziale 
ogólnym (generalnym), albo też w ogólno- 
ści podział gruntu wspólnie używanego po- 
między: 

1. dawnych poddanych, 

2. członków wspólności gospodarczej, 

3. współuprawnionych do użytkowa- 
nia gruntów kolejno użytkowanych, 

ma nastąpić, pominąwszy wypadki ob- 
jęte ostatnim ustępem tego $-fu w skutek 
prowokacyi spowodowanej przynajmniej 
przez połowę do wspólnego użytkowania 
uprawnionych. 
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Jeżeli jednak wielkość udziałów po- 
szczególnych bezpośrednio interesowanych 
jest uwidocznioną w księdze gruntowej, 
wystarczy, jeżeli prowokacya* pochodzi od 
jednej trzeciej części tychże i jeżeli udziały 
tych prowokantów wynoszą więcej aniżeli 
połowę wszystkich udziałów. 

8. 52. 


Prowokacya do podziału ogólnego nie 
zawiera w sobie prowokacyi do podziału 
szczegółowego, ten ostatni musi być wy- 
rażnie prowokowany. 

Wynagrodzenie i wyłączenie jednego 
lubwięcejwspółuprawnionych z zachowaniem 
wspólności między resztąwspółuprawnionych 
nie może być według tej ustawy prowokowane 
a chcący osiągnąć taki rozdział wspólności, 
muszą tego dochodzić w drodze zwyczaj 
nego prawa w miarę przepisów XV1. rozdz. 
IL cz. pow. ust. cyw., o ile te w danym 
wypadku znajdą zastosowanie. 

8. 58. 

Co do wspólnych lasów może prowo- 
kowany podział ogólny lub szczegółowy 
wtedy tylko nastąpić, jeżeli przez to kul- 
tura i odpowiednie zagospodarowanie po- 
szczególnych części lasu nie zostanie na 
szkodę narażone. 

8. 54. 

Przewidziana w $.66. ustawy gminnej 
z 18. sierpnia 1866 Nr. 19. Dz. u. kr. i §. 
67. ust. z 3. lipca 1896 Nr. 51, wreszcie 
w §. 72. ust. z d. 13. marca 1889 Nr. 24. 
Dz. u. kr. osobna uchwała Sejmu krajowe- 
go co do podziału dobra gminnego pozo- 
staje i nadal w swej mocy. Należy jej za- 
sięgnąć bezpośrednio po wniesieniu prowo- 
kacyi. 

$. 55. 

Regulacya praw użytkowania i zarzą- 
du wspólnych gruntów nastąpi z urzędu: 

1. Jeżeli co do gruntów lasowych ze 
względów leśno-gospodarczych, lub leśno- 
policyjnych, lub co do innych gruntów, ze 
względu na zagrożone interesa publiczne 
w skutek nieuregnlowanego użytkowania 
lub zarządu przez polityczną władzę krajo- 
wą za konieczną uznaną zostanie—albo: 

2. przy podziałach ogólnych, o ile 
dalszy podział szczegółowy nie ma miejsca. 
$. 56. 

Oprócz wypadków w $. 55, wyszczegól- 
nionych ma regulacya nastąpić tylko w 
skutek prowokacyi. 

Przy wniesieniu tej prowokacyi mają 
być zastósowane w sposób odpowiedni po- 
stanowienia $. 50. i $. BL, z tym jedynie 
wyjątkiem, że wymagane w drugimi czwar- 
tym ustępie $. 50, szczegółowe warunki 
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dla podziału dobra gminnego nie odnoszą 
się do regulacji. 
: m §. 57. 

Wskutek wniesionej prowokacyi po- 
działu lub regulacyi—albo zarządzenia tej 
ostatniej z urzędu przez polityczną władzę 
krajową ($ 55. l. 1.) ma komisya krajowa 
ustanowić komisarza miejscowego, który 
powinien przedewszystkiem przygotować 
i ułożyć plan podziału lub regulacji. 

Plan podziału musi zawierać OSząco- 
wanie gruntów i praw, które mają być przy 
wynagrodzenin albo odszkodowaniu uwzględ- 
nione, oznaczenie wysokości odpowiedniego 
wynagrodzenia i wyszczególnienie wspól- 
nych urządzeń ($. 8.) za niezbędnie uzna- 
nych. 

Plan regulacyjny zawierać musi ozna- 
czenie trwałej wydatności wspólnego grun- 
tu odnośnie do poszczególnych sposobów 
użytkowania, oznaczenie uregulować się 
mających praw i przyszłego ich wykony- 
wania w myśl §. 7., oznaczenie ewentual- 
nych wynagrodzeń w gotówce, odszkodo- 
wań wymienionych w ostatnim ustępie $ 
22. i wspólnych urządzeń ($. 8.) za koniecz- | 
ne uznanych w końcu ewentualne zarzą- 
dzenia co do przyszłego zarządu wspólnych 
grurtów (statut zarządu). 

Postanowienia publiczno prawnej na- 
tury nie mogą być objęte planem podziału, 
względnie regulacyi z wyjątkiem, jeśli do- 
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8 60. 

Dzień, w ktorym komisarz miejscowy 
rozpocząć ma czynność urzędową, podać 
należy do wiadomości Wydziału krajowego 
i Wydziału powiatowego i ogłosić w urzę- 
dowej gazecie krajowej, oraz w gminach 
tega obszaru, na który jego czynność urzę- 
dowa ma się rozciągać, z tą uwagą, że po- 
cząwszy od tego dnia nabywają mocy po- 
stanewienia ustawy niniejszej co do właści- 
wości władz, dalej co do pośrednio i bez- 
pośrednio interesowanych, jako też co do 
złożyć się przez nich mających deklaracyi 
lub zawrzeć się mających ugód, nakoniec 
co do zobowiązania następców prawnych 
do uznania stanu prawnego, wytworzonego 
celem wykonania podziału i regulacyi. 


g. 61. 


Komisarz miejscowy kieruje dochodze- 
niami i rozprawą. Jest on odpowiedzialnym 
za prawidłowe przeprowadzenie postępowa - 
nia. 

Przy podziale o ile tego potrzeba wy- 
maga, także i przy regulacyi współdziałają 
przy komisarzu miejscowym w miarę po- 
stanowień tejże ustawy i odnośnych rozpo- 
rzągzeń: 

1. Delegat Wydziału krajowego. 

2. Personal techniczny potrzebny do 
prac geometrycznych ($. 63.) 

8. Potrzebne ponadto pomocnicze siły 


tyczą takich stosunków kultury krajowej. | techniczne, oraz rzeczoznawcy. 


które przy sposobności podziału lub regu- 
lacyi mają być uporządkowane. Nie mogą 


§. 62. 
Wydział krajowy ma prawo wysłać do 


przeto być wydane i do planu wciągnięte |takich podziałów lub regulacyi, w których 
postanowienia, które się tyczą zaopatrzenia bezpośrednio jest interesowaną gmina albo 


ubogich, kwaterunku i innych podobnych 
publicznych ciężarów. 
$. 58. 

Bliższe postanowienia co do formy i 
instruowania prowokacyi, oraz co do spo 
sobu jej wniesienia, co do warunków, pod 
którymi już z góry dozwolonem być może 
wykluczenie od prowokacyi pewnych po 
szczególnych parcel wspólnej własności 
gruntowej, jakoteż co do urzędowych do- 
chodzeń w celu badania samej prowokac, i, 
wydane zostaną w drodze rozporządzenia. 


§. 59. 

Jeżeli się okaże, że prowokacya wnie- 
sioną została przez mniejszą liczbę upraw- 
nionych, aniżeli jest to wymagane, w myśi 
$. 50., względnie 51. i 56., natenczas obo- 
wiązuje ona tych, którzy ją wnieśli—przez 
rok, licząc od dnia wniesienia, a to na ten 
wypadek, gdyby w ciągu tego czasu przez 
przystąpienie innych potrzebna liczba osią- 
gniętą została. 


część gminy lub zakład gminny, swojego 
delegata Komisarz miejscowy jest obowią- 
zany wzywać tego delegata do uczestni- 
ctwa we wszystkich rozprawach, które ma- 
ja wpływ na oznaczenie i uwzględnienie 
praw i interesów gminy, części gminy lub 
zakładu gminnego. 

Delegatowi temu służy także prawo 
stawiania przed komisarzem miejscowym 
wniosków na przeprowadzenie takich do 
chodzeń, rozpraw, lub wydanie zarządzeń, 
które ze względu na zawarowanie intere- 
sów gminy, lub części gminy, lub zakładu 
gminnego uzna za konieczne lub pożądane. 
Delegat ów nie może jednak wskutek nie- 
przychylenia się komisarza miejscowego do 
jego żądań wnosić odwołania, lecz ma w 
tym względzie zwrócić się do Wydziału 
krajowego, któremu wolno przedstawić od- 
nośną sprawę komisyi krajowej w celu wy- 
dania takich zarządzeń, jakie komisya ta 
z mocy służącego jej nadzoru z urzędu ($. 
49.) uzna za stosowne. 
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§. 63. 

Personal techniczny potrzebny do 
prac geometrycznych ustanowi Wydział 
krajowy na koszt kraju i odda go do 
dyspozycyi przewodniczącego komisyi kra- 
jowej. 

Bliższe szczegóły co do urządzenia 
służby technicznej i co do sposobu opę- 
dzania odnośnych kosztów określi rozpo- 
rządzenie, które Namiestnik wyda na 
podstawie porozumienia z Wydziałem 
krajowym. 

Z ustanowieniem geometry, jeżeli 
tego szczególne okoliczności nie wyma- 
gają, można się wstrzymać aż do czasu 
rozprawy określonego w $. 83. tej ustawy, 
a tymczasem potrzebne daty geometryczne 
mają być wyjęte z operatów katastralnych. 


g. 64. 


Osoby fachowe, potrzebne do innych 
prac technicznych, jak przedewszystkiem 
techników melioracyjnych i leśnych, do- 
zorców melioracyjnych , jakoteż znawców 
do oszacowania i ludzi do wskazywania 
granic, powołuje komisarz miejscowy 
z grona osób w swym zawodzie doświad- 
czonych, względnie z biegiem granic do- 
kładnie obznajomionych, a to z wyjąt- 
kiem nagłych wypadków, po wysłuchaniu 
uczestników. Komisarz miejscowy ma ich 
zaprzysiądz na sumienne wykonanie po- 
ruczonych im czynności, jeżeli nie są 
stałymi znawcami sądowymi. 


8. 65. 


Przy rozpoczęciu prac wstępnych na- 
leży na polecenie komisarza miejscowego 
obejść granice wspólnych gruntów w to- 
warzystwie osób znających dokładnie 
granice i gdzie tego zajdzie potrzeba, 
dokładnie je odznaczyć. Do tej czynności 
należy zawezwać sąsiednich właścicieli 
gruntów, a jeżeli granice obszaru są zara- 
zem granicami gminy lub obszaru dwor- 
skiego, także i zastępców gminy sąsiedniej 
lub obszaru dworskiego, a w każdym ra- 
zie wiadomych uczestników. 

Z tej czynności należy spisać proto- 
kół i jeżeli przy tej sposobności wyjdą 
na jaw spory między uczestnikami co do 
własności lub posiadania, postara się ko- 
misarz miejscowy o jak najrychlejsze do- 
chodzenia w tych sporach; zaś co do spo- 
rów z innemi osobami postąpi stosownie 
do §. 48. 

$. 66. 

Równocześnie winien komisarz miej- 
scowy przystąpić z urzędu do możliwie 
zupełnego idokładnego zestawienia wszyst- 
kich osób bezpośrednio interesowanych 
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w podziale lub regulacyi, a to przez prze- 
słuchanie naczelników gminy, przełożo- 
nych obszarów dworskich oraz za pomocą 
innych stosownych dochodzeń. 

Ziestawiona na podstawie tych docho- 
dzeń przez komisarza miejscowego lista 
bezpośrednio interesowanych ma być wy- 
łożoną do przejrzenia przez dni 14 na 
odpowiedniem miejscu tego okręgu, w któ- 
rym podział lub regulacya się odbywa. 
Miejsce i czas wyłożenia należy obwieścić 
przynajmniej trzy dni naprzód w gminach 
wspomnianego okręgu, jakoteż i w tych 
gminach, w których prawdopodobnie in- 
teresowani znajdowaćby się mogli — z tą 
uwagą, że wolno każdemu w przeciągu 
czasu do wyłożenia listy wyznaczonego 
i jeszcze w dalszych ośmiu dniach wnieść 
u komisarza miejscowego zarzuty przeciw 
prawdziwości i dokładności listy. Zarzuty 
te rozstrzygnie komisya krajowa, a w ra- 
zie odwołania komisya ministeryalna. 


Za zezwoleniem komisyi krajowej 
można od wyłożenia listy i odpowiedniego 
ogłoszenia jako oddzielnego aktu rozpra- 
wy odstąpić i połączyć to z wyłożeniem 
wymienionego w $. 76. rejestru praw 
udziałowych. 

Przy takich podziałach i regulacyach, 
w których bezpośrednio interesowaną jest 
mniejsza liczba osób, a które nie dotykają 
publicznych interesów, może być za przy- 
zwoleniem krajowej komisyi całkiem za- 
niechanem postępowanie odnoszące się do 
listy bezpośrednio interesowanych , jeżeli 
nie zachodzi uzasadniona wątpliwość, iż 
liczba interesowanych nie została w zu- 
pełności wyśledzoną i jeżeli prawa udzia- 
lowe są określone albo w księdze grun- 
towej, albo w drodze porozumienia. 


§. 67. 

Jeżeli komisya krajowa w miarę za- 
chodzących okoliczności w tem lub póź- 
niejszem stadyum postępowania uzna to 
za potrzebne, polecić winna komisarzowi 
miejscowemu ogłoszenie w urzędowej ga- 
zecie krajowej edyktu tej treści, że osoby 
nie będące dotychczas interesowanemi — 
jeżeli z jakichkolwiek prawnych powodów 
do wspólnego lub kolejnego prawa użyt- 
kowania wspólnych gruntów, będących 
przedmiotem podziału lub regulacyi rosz- 
czą sobie prawo — mają odnośne żądania 
pod grozą utraty swych praw wnieść 
w przeciągu dni 90 do zwyczajnego 
sędziego z powołaniem się na wspomniany 
edykt. 

Sądy, przed które takie roszczenia 
zostały wniesione, są obowiązane zawia- 
domić o tem komisarza miejscowego, a 
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komisya krajowa może, jeżeliby dalsze 
prowadzenie rozprawy podziałowej lub 
regulacyjnej przed ostatecznem rozstrzy- 
gnięciem tych pretensyj nie było wska- 
zane, zarządzić czasowe zastanowienie 
tego postępowania. 


$. 68. 


W sprawie oznaczenia praw udziało- 
wych uczestników winien komisarz miej- 
scowy w każdym wypadku starać się o 
przyprowadzenie do skutku ugody, a to 
o tyle, o ile przez to nie są narażone 
prawa osób trzecich. j 

Gdyby taka ugoda nie przyszła do 
skutku, natenczas o ile szczególne oko- 
liczności nie uzasadniają innego stosunku, 
należeć się będzie gminie — za jej udział 
w gruntach podlegających podziałowi lub 
regulacyi, których własność zapisana jest 
na nią w księdze hipotecznej ($. 20. 1. 1.) 
lub co do których zachodzi wypadek prze- 
widziany w §. 20. 1. 4. — w razie po- 
działu dziesiąta część uregulować się ma- 
jącego wspólnego użytku ($$. 21. i 22.). 

Prawa udziałowe innych uczestników 
występujących w myśl $. 20. 1. 1—3 winny 
być w braku porozumienia stwierdzone 
na podstawie dokumentów, orzeczeń władz 
lub zbadanego prawnego stanu posiadania. 

W braku tego rodzaju prawnych ty- 
tułów należy oznaczyć stosunek udziału 
według przeciętnego wyniku faktycznego 
wykonania praw użytkowania z ostatnich 
lat dziesięciu przed rozpoczęciem czynności 
urzędowej komisarza miejscowego, przy- 
czem jednak nie będą uwzględnione ani 
przekroczenia oczywiście niedozwolone 
ani też uszczuplenie lub całkowite odjęcie 
użytku, spowodowane przypadkiem lub 
samowładnie. 

W braku podstaw do oznaczenia 
przeciętnej z tego dziesięcioletniego okresu, 
albo jeżeli prawo użytkowania nie miało 
być wykonywane corocznie, należy na 
podstawie orzeczenia znawców skreślić 
należną miarę użytku w pierwszym wy- 
padku z uwzględnieniem potrzeb domo- 
wych 1 gospodarczych, w drugim zaś 
według wszystkich miarodajnych okolicz- 
ności oznaczyć wysokość użytku roczną, 
względnie peryodyczną. 

$. 69. 

Celem ocenienia wspomnianych w po- 
przednim paragrafie niedozwolonych prze- 
kroczeń lub przypadkowych uszczupleń 
użytkowania, należy jeżeli szczególne sto- 
sunki prawne nie uzasadniają innej miary 
ocenienia, wychodzić z tej zasady, że 
użytkowania przechodzące zwykłą miarę 
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być uważane jako niedozwolone przekro- 
czenia, a użytkowania niewykonane z po- 
wodu zarazy, wojny, nieurodzaju lub in- 
nych nadzwyczajnych przyczyn, jako 
przypadkowe uszczuplenia. Potrzeby na 
dom i gospodarstwo należy wymierzyć: 

1. co do paszy i ściółki według ilości 
bydła potrzebnej do własnego domowego 
gospodarstwa uczestnika , którą to ilość 
oznacza się, jeżeli na podstawie orzecze- 
nia znawców więcej przyznać nie wypad- 
nie, na jedną krowę miejscowej rasy. Do 
tej liczby bydła należy doliczyć takiemu 
uczestnikowi, który posiada odpowiednie 
grunta do produkcyi paszy zimowej taką 
ilość bydła, jaka paszą z tych gruntów 
uzyskaną może być przezimowaną a to 
o tyle, o ile potrzebna dla tej ilości bydła 
pasza letnia nie mogła być dostarczana 
z innych gruntów, na których odnośny 
uczestnik posiada prawo paszenia lub ko- 
szenia trawy, 

2. co do koszenia trawy również 
według ilości bydła, która wymienioną 
w punkcie 1. paszą musi być przezimo- 
waną, o ile pasza potrzebna do karmy 
przez lato musi być dostarczaną ze wspól- 
nych gruntów, a to z braku uprawnienia 
dotyczącego uczestnika do pasania na 
innych gruntach, 

8. co do poboru trzciny i cięcia darni, 
o ile ona nie jest przeznaczoną na nawóz, 
według ilości używanej zwykle w danej 
miejscowości i odpowiedniejszej miary do 
oznaczenia tej ilości, 

4. eo do drzewa budowlanego w miarę 
potrzeby na utrzymanie domu mieszkal- 
nego i budynków gospodarczych uczest- 
nika wedle miejscowego sposobu budowa- 
nia, a co do drzewa opałowego i torfu, 
według przeciętnej miejscowej potrzeby 
dla gospodarstwa jednej rodziny, 

5. co do darni nawozowych według 
powierzchni roli, jaką każdy poszczególny 
uczestnik stosownie do istniejącego zwy- 
czaju miejscowego tą darnią nawozi. 

Do gruntów w ustępach 1., 2. iÐ. 
wyszczególnionych a przydatnych do pro- 
dukcyi zimowej paszy, względnie do 
gruntów nawożonych darnią należy zali- 
czać tylko takie, które już w czasie dzie- 
sięcioletniego w $. 68. określonego okresu 
należały do gospodarstwa dotyczącego 
uczestnika. 


$. 70. 

Prawa udziałowe uczestników należy 
szacować w wypadkach podziału zawsze 
równocześnie z ich ozńaczeniem ($. 68.), 
zaś w wypadkach regulacyi tylko wtedy, 


potrzeb domowych i gospodarczych mają | gdy tego wymaga potrzeba. Również ma 


90 


642 


być przedsięwzięte oszacowanie samychże 
gruntów podziałowi ulegających, wzglę- 
dnie ich poszczególnych części na podsta- 
wie ich wydatności, zaś przy regulacyach 
należy obliczyć trwałą wydatność wspól- 
nego gruntu z uwzględnieniem poszcze- 
gólnych sposobów jego użytkowania. 

Oszacowanie gruntów podziałowi ule- 
gających odbywa się przy zastosowaniu 
$$. 71. do 73., oszacowania innych w myśl 
$. 6. do podziału włączonych nieruchomo- 
ści lub innego majątku, niemniej oszaco- 
wania praw udziałowych poszczególnych 
uczestników i obliczenia wydatności gruntu 
przy regulacyi dokonywa komisarz miej- 
scowy na podstawie opinii znawców. 

Za zezwoleniem komisyi krajowej 
można o tyle odstąpić od osobnego sza- 
cowania praw udziałowych lub gruntów 
podziałowi ulegających, o ile w danym 
wypadku wystarcza do przedstawienia 
istotnej wartości porównawczej, podanie 
znanej okoliczności n. p. rozciągłości pra- 
wa udziałowego lub powierzchni gruntu. 


8. 71. 


Ustalenie wartości gruntu ulegające- 
go podziałowi może nastąpić albo jedno- 
myślnie, albo na podstawie opinii znaw- 
ców. W pierwszym wypadku wymaga 
zgoda potwierdzenia komisarza miejsco- 
wego, w drugim zaś wypadku dokonywa 
tenże oszacowania na powyżej wyrażonej 
podstawie. W każdym razie ma on w myśl 
ogólnych przepisów ($. 25. ustęp 4) baczyć 
na to, aby prawa pośrednio interesowa- 
nych w niczem uszczuplone nie zostały. 

Zmawcy mają przy oddaniu swej 
opinii co do bonitacyi t. j. oszacowania 
według pewnych klas szacunkowych, po- 
stępować w następujący sposób: 

1. ustanowić szemat bonitacyjny t. j. 
skalę istniejących w okręgu podziałowym 
stopni wydatności gruntowej ; = 

2. rozklasyfikować t. j. oznaczyć i miej- 
scowo odgraniczyć te części obszaru po- 
działowego, które mają być zaliczone do 
jednej i tej samej klasy, względnie do 
poszczególnych klas szematu bonitacyj- 
nego ; 

3. taryfować t. j. obliczyć czysty 
przychód każdej poszczególnej klasy sze- 
matu bonitacyjnego. 


g. T2 


Przy bonitacyi trzeba na to uważać, 
aby każdy grunt względnie każda część 
gruntu oszacowana była w stosunku do 
takiego przychodu, jaki grunt ten ze 
względu na swą istotną, albo skutkiem 
trwałych wkładów uzyskaną jakość; na 
swoje położenie i stan, w jakim się w chwili 
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oszacowania znajduje, może przynieść 
każdemu posiadaczowi w danej miejsco- 
wości przy należytem i stosunkom miej- 
scowym. odpowiadającem zagospodarowa- 
niu. Grunta, nie będące dotychczas w kul- 
turze i przeznaczone do wykarczowania 
kawałki gruntów lasowych, które nadają 
się do przemiany w grunta uprawne, sza- 
cuje się według ich przyszłej wartości 
jako grunt w kulturze będący i zalicza 
się do odpowiedniej klasy. 
$. 78. 


Następujące stosunki i przedmioty 
nie mają być uwzględnione przy oszaco- 
waniu gruntu: 

1. przemijający, niezwykle wysoki, 
albo z zaniedbania wynikły niski stam 
kultury i nawożenia ; 

2. niedostateczne wyzyskanie ostat- 
niego znawożenia i kosztów uprawy wy- 
łożonych w celu przysporzenia peryodycz- 
nie powtarzających się przychodów ; 

8. plantacye, znajdujące się na grun- 
cie, mające przysporzyć szczególny przy- 
chód n. p. drzewa owocowe, plantacye ło- 
ziny i t. p.; 

4. drzewostany, przeznaczone na ścię- 
cie bez różnicy, czy się nadają już do 
ścięcia lub nie; 

5. poszczególne urządzenia gospodar- 
cze znajdujące się na gruncie, a dające 
się łatwo bez znacznego zmniejszenia 
wartości gruntu oddzielić, n. p. płoty. 

Uwzględnienie tych stosunków i przed- 
miotów, nastąpi według $. 91. 


$. 74. 

Komisarz miejscowy ma również zba- 
dać i oznaczyć prawa osób, biorących 
udział w podziale lub regulacyi w myśl 
8. 28. 

O ile chodzi o podział wspólnych 
gruntów a przeto o wykupno tych praw, 
ma komisarz miejscowy przeprowadzić 
oszacowanie tych praw ma podstawie 
opinii znawców, biorąc za podstawę osza- 
cowania dwudziestokrotną kwotę czystej 
wartości rocznych danin, lub świadczeń. 

Przy tem dochodzeniu i oszacowaniu 
mają być wzięte za podstawę, w braku 
specyalnych tytułów prawnych stosunki 
faktyczne z ostatnich 10 lat, poprzedza- 
jących urzędową działalność komisarza 
miejscowego. Jeżeliby z tego 10-letniego 
okresu brakowało dostatecznych dowodów, 
albo jeżeli świadczenie nie każdego roku 
miało być dopełnione, ustanowi się roz- 
miary i wartość tych praw na innych 
odpowiednich podstawach na zasadzie 
opinii znawców. Ten sam sposób postę- 
powania zastosować należy także we 
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wszystkich tych wypadkach, w których 
z prawa pobierania opłaty za uczestnic- 
two w pożytkach z dobra gminnego 
w okresie powyżej oznaczonym, albo 
wcale niekorzystano, albo też pobierano 
jedynie niestosunkowo małą opłatę. 

Prawnie nieusprawiedliwione uszczu- 
plenie, albo całkowite odjęcie-tych pożyt- 
ków i świadczeń nie będzie uwzględnione. 

$. 75. 

Wierzytelności określonych w $. 27. 
nie uwzględnia się przy oszacowaniu 
gruntów wskazanem w §. 70. 

Wierzytelności takie należy jednak 
pod względem ich powstania i istnienia 
wyjaśnić, a jeżeli się okaże, że taka ubez- 
pieczona wierzytelność nie opiewa na 
pewną liczebnie oznaczoną kwotę, należy 
zarządzić, co trzeba w celu doprowadzenia 
do porozumienia wskazanego w $. 27. 
Niemniej też ze względu na to, w jaki 
sposób taka wierzytelność powstała iw jaki 
sposób kwota z niej uzyskana była użytą, 
zbadać należy, na czyją korzyść względnie 
na czyją niekorzyść należy zapisać prze- 
widziane w $. 27. przyszłe zabezpieczenie 
całej wierzytelności na części gruntów 
wspólnych, względnie przewidziany tamże 
obowiązek zapłaty ze strony wszystkich 
uczestników, lub łączną odpowiedzialność 
wszystkich wynagrodzeń i w jakim przeto 
pozostają do siebie stosunku wszystkie 
po myśli $$. 70. i 74. wyśledzone prawa 
bezpośrednio interesowanych. 


8. 76. 


Prawa udziałowe poszczególnych u- 
czestników i osób” w myśl 8. 28. intere- 
sowanych wraz z oszacowaniem ich war- 
tości, następnie wzajemny stosunek tych 
praw i ich wartości ze względu na przepis 
$. 78., nakoniec oznaczenie wartości grun- 
tów podziałowi ulegających jakoteż daty 
co do trwałej wydatności wspólnego 
gruntu z uwzględnieniem poszczególnych 
uregulowaniu ulegających sposobów jego 
użytkowania, ma komisarz miejscowy na 
podstawie przeprowadzonych dochodzeń 
1 ustalonych okoliczności zestawić w re- 
jestrze (rejestr praw udziałowych). Rejestr 
ten powinien być wyłożony do przejrzenia 
przez każdego przez dni 14 w odpowied- 
niem miejscu tego obszaru, w którym się 
odbywa podział lub: regulacya. Miejsce 
i czas wyłożenia rejestru mają być naj- 
mniej na trzy dni przed wyłożeniem ogło- 
szone w gminach wspomnianego obszaru. 

Jednocześnie należy doręczyć każde- 
mu bezpośrednio odnoszący się do niego 
wyciąg z rejestru praw udziałowych z od- 
wołaniem się na postanowienia $. 78. 
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Przy takich podziałach i regulacyach, 
przy których jest mała liczba osób bez- 
pośrednio interesowanych i które intere- 
sów publicznych w niczem nie dotykają, 
można za zezwoleniem komisyi krajowej 
zaniechać wyżej wspomnianego wyłożenia 
rejestru i odnośnego obwieszczenia, a to 
jeżeli przepisane w $.66. wyłożenie listy 
rzeczywiście już się odbyło, a nie zostało 
tylko odroczonem. W tych wypadkach 
musi być doręczony każdemu bezpośrednio 
interesowanemu, cały rejestr w odpisie. 

Przy tych podziałach i regulacyach, 
przy których w myśl ustępu 4 $. 66. od- 
padło postępowanie w przedmiocie listy 
bezpośrednio interesowanych, może za 
przyzwoleniem komisyi krajowej odpaść 
także postępowanie, dotyczące rejestru 
praw udziałowych. 


8. 77. 


Jeżeli za zezwoleniem komisyi krajo- 
wej odstąpiono na razie w myśl $. 66 ust. 
8. od wyłożenia wspomnianej tamże listy, 
to obwieszczenie przepisane w §. 76 ma 
nastąpić tąkże i w innych gminach, mia- 
nowicie w tych, w których prawdopodo- 
bnie mogliby się odnaleść jeszcze inni 
niewiadomi interesowani. 


8. 78. 


Przeciw ustaleniu uprawnień i war- 
tości zapisanych w rejestrze praw udzia- 
łowych, jako też przeciw wszystkim in- 
nym zamieszczonym tamże datom jakie- 
gokolwiek rodzaju , może każdy intereso- 
wany wnieść zażalenie do komisarza miej- 
scowego, które to zażalenia będą przy 
współudziale stron rozpatrzone i w toku 
instancyi rozstrzygnięte. 

Termin do wniesienia zażaleń kończy 
się w ośm dni po upływie terminu zakre- 
ślonego do przejrzenia rejestru. Dla tych 
jednak interesowanych, którym należało 
doręczyć albo wyciągi z rejestru, albo 
też cały rejestr w odpisie, termin ten 
upływa w czternastu dniach od wspomnia- 
nego doręczenia. 


8. 79. 


W tem stadyum postępowania musi 
być także rozstrzygnięte pytanie, czy 
przy szczegółowych podziałach po wyna- 
grodzeniu prowokantów i tych, którzy się 
do nich przyłączyli, ci uczestnicy, którzy- 
by sobie życzyli utrzymania wspólności, 
mogą nadal pozostać w tej wspólności 1 
czy w tym wypadku mają być uregulo- 
wane ich prawa użytkowania 1 zarządu 
na przyznanem im wspólnie wynagro- 
dzeniu. 
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Co do utrzymania wspójmości roz- 
strzyga komisarz miejscowy, ostatecznie 
zaś komisya krajowa, przyczem wtedy 
tylko nie uwzględnia się żądania o za- 
trzymanie wspólności, jeżeli albo interesa 
kultury krajowej, albo w ogóle ważne pu- 
bliczne względy przeciwko temu przema- 
wiają. O regulacyi , jeżeli nie była pro- 
wokowaną, należy spowodować orzeczenie 
w myśl $. 55 punkt 1. 


C. Ułożenie i wykonanie planu podziału 
lub regulacyt. 


8. 80. 


Po ostatecznem rozstrzygnięciu zaża- 
leń wspomnianych w §.78 i kwestyi wy- 
szczególnionych w §. 79, zatem po osta- 
tecznem ustaleniu praw, będących przed- 
miotem postępowania podług tej ustawy 
i ich rozciągłości, w wypadkach zaś okre- 
ślonych ustępem 4. $. 66 i ustępem 4. $. 
46 po ukończeniu potrzebnych dochodzeń, 
winien komisarz miejscowy przystąpić do 
ułożenia planu wynagrodzenia, względnie 
planu przyszłej regulacyi. Przystąpi tedy: 
przy podziałach do oznaczenia gruntów, 
które w zamiam za prawa udziałowe mają 
być przyznane;—przy regulacyi do okre- 
ślenia, w jaki sposób dalej użytkowanie 
gruntu da się urządzić najstosowniej 
w granicach jego trwałej wydatności, da- 
lej do oznaczenia ewentualnych odszko- 
dowań w myśl końcowego ustępu $. 22, 
jako też do rozprawy co do przyszłego 
zarządu wspólności. Nadto tak w razie 
podziału jak w razie regulacyi winien ko- 
misarz przystąpić równocześnie także do 
zbadania potrzebnych urządzeń gospodar- 
czych ($. 8) i wyrównań mających się 
uiścić w gotówce, wreszcie do oznaczenia 
spłat w myśl §. 28. 

Sporządzenie potrzebnych obliczeń i 
planów spowoduje komisarz miejscowy, 
przyczem będzie miał wzgląd na ewen- 
tualne obciążenie części podziałowych ta- 
kiemi prawami, które w myśl pierwszego 
ustępu $. 26 lub w wykonaniu $. 27 na od- 
nośne części udziałowe się przenosi, albo 
na nich nadal się pozostawia , niemniej 
też na obciążenie tychże części służebno- 
ściami w $. 86 wspomnianemi, względnie 
na zmniejszenie wartości z tego tytułu 
wynikające. 

Rozporządzenie wydane w porozumie- 
niu z Wydziałem krajowym określi, w ja- 
kich wypadkach i pod jakimi bliższymi 
warunkami krajowe biuro melioracyjne 
ma współdziałać w projektowaniu owych 
urządzeń, a w szczególności przy zaopi- 
niowaniu dotyczących projektów. 
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8. 81. 


Jeżeli powierzchnia dróg, rowów i 
wszelkich innych urządzeń odpadających 
wskutek podziału lub regulacyi większą 
jest niż przestrzeń, która dla urządzeń 
wyszczególnionych w $.8 jest potrzebną, 
winno się w braku innego układu rozdzie- 
lić nadwyżkę między uczestników w sto- 
sunku do wartości tego, z czem uczestni- 
czą w podziale lub regulacyi, albo też 
uwzględnić tę okoliczność przy ustanowie- 
niu ich wynagrodzenia. Ewentualny brak 
pokryją w tym samym stosunku uczestni- 
cy, wynagrodzenia zaś odpowiednio umniej- 
szyć należy. 

Gdyby zaś konieczna potrzeba tego 
rodzaju wspólnych urządzeń wyłoniła się 
dopiero później w takiem stadyum postę- 
powania, w którem to przypisanie zby- 
wającej lub brakującej powierzchni grun- 
tu mogłoby nastąpić tylko przez wyma- 
gające dłuższego czasu lub kosztowne 
zmiany w dokonanych juź przedwstępnych 
pracach, natenczas muszą dotyczący 
uczestnicy odstąpić wspomniany grunt za 
zupełnem wynagrodzeniem  pieniężnem, 
które w braku porozumienia oznaczy 
władza. 


g. 82. 


Do urządzeń, które podwyższają go- 
spodarczy użytek z niektórych tylko grun- 
tów przyznanych jako wynagrodzenie, 
mają być zastosowane przepisy pierwsze- 
go ustępu $. 81 z tem ograniczeniem, że 
potrzebna ilość gruntu będzie dostarczoną 
na rachunek tychże wynagrodzeń, o ile 
już przy obliczeniu tych wynagrodzeń 
nie uwzględniono tego, że zaprowadzenie 
owych urządzeń nastąpi kosztem wszyst- 
kich uczestników. 


$. 83. 


Uczestnicy, których posiadłość grun- 
towa przez zaprowadzenie urządzeń go- 
spodarczych spowodowanych podziałem 
lub regulacyą nie odniesie żadnej korzy- 
ści lub korzyść nieznaczną , nie stojącą 
w żadnym stosunku do podanego w pier- 
wszym ustępie §. 81 wymiaru, winni być 
uwolnieni od udziału w dostarczeniu po- 
trzebnego do tych urządzeń gruntu albo 
całkiem albo w części istotnym stosunkom 
odpowiadającej. 


8. 84. 


W braku odmiennego układu albo 
specyalnego prawnego zobowiązania mają 
uczestnicy ponosić koszta zaprowadzenia 
urządzeń gospodarczych włącznie z odszko- 
dowaniami, należącemi się w gotówce 
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w myśl drugiego ustępu $. 81 z tytułu 
dostarczenia gruntu pod urządzenie go- 
spodarcze lub z jakiegokolwiek innego 
tytułu, i to w takim stosunku, w jakim 
w myśl $$. 81—88 uczestniczą w nadwyż- 
ce względnie w pokryciu brakującej czę- 
ści gruntu. 
$. 85. 

Według tych samych zasad, które 
przy zakładaniu wspólnych urządzeń obo- 
wiązują, mą się uregulować także obowią- 
zek utrzymywania tych urządzeń. O ile 
się to tyczy utrzymania budowli wodnych 
mogą być odnośni uczestnicy zmuszeni 
na podstawie orzeczenia władzy do za- 
wiązania spółki wodnej w myśl przepisu 
$. 45 ustawy wodnej z 24. marca 1875 
Nr. 38 Dz. u. kr., a to bez osobnej w tym 
celu ustawy krajowej. 


8. 86. 


Jeżeli odpowiednie użytkowanie grun- 
tu przyznanego jako wynagrodzenie nie 
jest możebnem bez ustanowienia służeb- 
ności na innej do podziału wciągniętej 
parceli gruntowej, winno się stosunek tej 
służebności ściśle określić i uwzględnić 
okoliczność tę przy oszacowaniu odnośne- 
go gruntu. Gdyby jednak dokonane już 
oszacowanie nie dało się cofnąć bez dłu- 
gotrwałych lub kosztownych zmian w do- 
tychczasowych pracach, ma być odpowie- 
dnie odszkodowanie w braku porozumie- 
nia oznaczone z urzędu. 

$. 87. 

Przy oznaczeniu poszczególnych wy- 
nagrodzeń w ziemi, winno się o tyle 
uwzględnić życzenia bezpośrednich uczest- 
ników, o ile to możliwem jest bez naru- 
szenia przepisów ustawy lub bez uszczerbku 
dla takich interesów publicznych , którym 
przez podział zadość uczynić można. 

Jeżeli przy podziale bezpośrednio jest 
interesowaną gmina, część gminy, lub za- 
kład gminy przedewszystkiem uwzględnić 
należy, aby takie ruchomości, które w myśl 
$. 6. do podziału się włączają, a których 
gmina, część gminy lub zakład gminny dla 
celów publicznych potrzebuje, nie były im 
odjęte tudzież, aby były przyznane im 
możliwie potrzebne jeszcze dla tychże ce- 
lów powierzchnie gruntu w stososownem 
położeniu. Tę ostatnią okoliczność należy 
uwzględnić przy rozstrzygnięciu pytania, 
czy wymieniona w $. 28. wierzytelność ma 
być wykupioną w pieniądzach lub ziemi, 
jakoteż przy oznaczeniu wynagrodzenia 
w ziemi. 

8. 88. 
_ Za to, co w myśl $. 78. 1. 1. i 2. po- 
zostało uwzględnione przy oszacowaniu 
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poszczególnych gruntów winno „być dane 
wynagrodzenie w pieniądzach , jeżeli mię- 
dzy tym, któremu odnošśnąa część ze 
wspólnych gruntów, albo grunt prywatny 
do podziału włączony ma być przydzielony 
(następca w posiadaniu) a zastępcą wspól- 
ności mającej być zniesioną, względnie 
ustępującym posiadaczem — nie został za- 
warty układ odmienny. 

Na żądanie zastępcy wspólności względ- 
nie ustępującego posiadacza musi zastępca 
w posiadaniu przyjąć oznaczone w 8. 73. 
LL 8. plantacye za zapłatą oszacowanej 
wartości. To samo stosuje się także do 
wspomnianych w $. 78. ł. 4. nierębnych 
drzewostanów, podczas kiedy drzewostany 
przydatne do ścięcia mogą być według 
wyboru zastępcy ustępującej wspólności, 
względnie ustępującego posiadacza gruntu, 
albo w odpowiednim terminie wycięte, 
albo pozostawione zastępcy za uiszczenie 
oszacowanej wartości. W wypadku zastrze- 
żonego wyrębu należy się temu, który 
grunt zamieniony otrzymuje, stosowne od- 
szkodowanie za ubywającą mu tymczasowo 
z odnośnego gruntu część zwykłego przy- 
chodu. 

Wymienione w $. 78. 1. 5. urządzenia, 
mogą być według wyboru tego, któremu 
grunt przyznany został, albo pozostawione 
przy gruncie za uiszczeniem ich wartości 
szacunkowej, albo też usunięte w stosow- 
nym czasie przez rozwiązującą się wspól- 
ność, względnie przez ustępującego po- 
siadacza. 

Do złożenia oświadczenia w imieniu 
wspólności, mającej w myśl poprzednio 
przytoczonych postanowień prawo wyboru, 
mają uczestnicy wybrać sobie wspólnego 
zastępcę. Wybór odbywa się na zgroma- 
dzeniu zwołanem przez komisarza miej- 
scowego, na które w myśl przepisu $ 32. 
wszyscy uczestnicy mają być wezwani, 
większością głosów obecnych uczestników 
bez względu na rozmiar ich praw udzia- 
łowych. 


8. 89. 


Przy regulacyi takich gruntów leś- 
nych, których kultura leśna ma być utrzy- 
maną winien być dla odnośnego lasu spo- 
rządzony plan gospodarczy, względnie 
istniejący plan gospodarczy rozpatrzony. 
Plan ten ma polegać na zasadzie trwałości 
a gdyby ta ostatnia z powodu nadmier- 
nego użytkowania, lub z jakiegokolwiek 
innego powodu była naruszoną w plan 
gospodarczy tak ułożyć, aby ta trwałość 
została przywróconą. W szczególności na- 
leży ograniczyć poboczne użytki do takiej 
miary, któraby zapewniła utrzymanie ro- 
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dzaju drzewa i sposobu zagospodarowania 
odpowiadającego jakości gleby. 

Jeżeli jednak ogólny obszar lasu jest 
tak mały, albo też stosunki zarządu tak są 
proste, że uregulowanie gospodarstwa 
według pewnego planu nie jest koniecznie 
potrzebnem , winno się ustanowić zamiast 
formalnego planu, sumaryczny program 
techniczny gospodarstwa lasowego na na- 
stępnych lat 10. 

Równocześnie winno się polecić posia- 
daczom lasu, aby wspomniane techniczne 
programy na następne dziesięciolecia przed- 
kładali władzy politycznej w należytym 
czasie do zatwierdzenia i nałożyć na nich 
obowiązek, żeby w razie spowodowanego 
nadzwyczajną potrzebą odstąpienia od planu 
lub programu albo w razie, jeżeli wskutek 
istotnie zmienionych stosunków zachodzi 
potrzeba dodatkowych zmian w planie 
gospodarczym lub programie sumarycznym, 
postarali się o przyzwolenie na takie 
zmiany ze strony tejże władzy politycznej. 


8. 90. 


1. Przy regulacyach wskazanych w po- 
przednim paragrafie winno się ustanowić 
porządek lasowy, który ma zawierać: 

Postanowienia o wykonywaniu użyt- 
kowania na rachunek wspólny i o roz- 
dziale osiągniętego pożytku lub też prze- 
pis, według którego ma się odbywać wy- 
konywanie poszczególnych praw użytko- 
wania a to stosownie do tego, jaki sposób 
regulacyi przyjęto ($. 22.).  Przytem 
w szczególności wydane być winny wy- 
czerpujące przepisy, co do zaszanowania 
zagajników lasowych, a zresztą mają być 
zastosowane w odpowiedni sposób te po- 
stanowienia prawa leśnego, które odnoszą 
się do lasów obciążonych służebnictwami. 

2. Postanowienia odnoszące się do wy- 
wozu z lasu produktów leśnych lub do in- 
nego z niemi postępowania, a to w celu 
odwrócenia niebezpieczeństwa od owadów. 

Postanowienia te winny uwzględnić 
ile możności istniejące stosunki posiadania 
i istniejące w zwykłych stosunkach miej- 
scowych większe lub mniejsze niebezpie- 
czeństwo owadów. 


§. 91. 
Przy ustanowienieniu statutu zarządu 
($. 57.) winno się w miarę zachodzących 
w każdym poszczególnym wypadku sto- 
sunków mieć głównie na względzie, czy 
należyty tok zarządu wspólnego gruntu 
wpływa w większym lub mniejszym stop- 
niu na publiczne interesa 
Stosownie do tego i z możliwem 
uwzględnieniem życzeń i wniosków uczest- 
ników winien być przyszły zarząd wspól- 
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nego gruntu uregulowanym,  przyczem 
można postanowić, że zwyczajny zarząd 
powierzy się zarządcy wybranemu przez 
uczestników, a w razie, gdyby tego ro- 
dzaju wybór nie przyszedł do skutku , za- 
rządcy przez Wydział powiatowy zamiano- 
wanemu, że jednak przy ważnych zmia- 
nach proponowanych w celu utrzymania 
lub lepszego użytkowania takiego gruntu, 
przegłosowani uczestnicy muszą się poddać 
do decyzyi sędziego rozjemczego , albo też 
władzy administracyjnej. 

Jeżeli chodzi o wspólne lasy, dla któ- 
rych w wykonaniu postanowień $. 89. i 90. 
musi być ustanowiony plan gospodarczy, 
albo program techniczny i porządek laso- 
wy, należy zarządcy, który w tym wy- 
padku ma być zatwierdzony przez poli- 
tyczną władzę powiatową, nałożyć obo- 
wiązek nadzoru nad wykonaniem planu 
gospodarczego, lub programu, albo po- 
rządku lasowego. 


8. 92. 


Plan podziału lub regulacyi wymaga 
zatwierdzenia władzy. Przeciw zatwierdzo- 
nemu planowi podziału lub regulacyi nie 
może a wniesione żądanie przywrócenia 
do poprzedniego stanu (§. 8. ust. państw.). 


§. 98. 


Rozprawa celem potwierdzenia przez 
władzę planu podziału względnie wynagro- 
dzenia praw osób bezpośrednio interesowa- 
nych, które w poprzednim okresie postę- 
powania ostatecznie ustanowiono, odbywa 
się w ten sposób, że plan przez komisarza 
w myśl postanowień $$, 88—92. ułożony, 
będzie przez dni 14 wyłożony do przej- 
rzenia przez wszystkich interesowanych 
w gminach, w których się podział odby- 
wa, będzie na gruncie, o którego podział 
chodzi wytyczony i na żądanie , uczestni- 
ków przez komisarza objaśniony. Przy po- 
działach mniejszych rozmiarów, albo cał- 
kiem prostych, można za zezwoleniem 
komisyi krajowej zaniechać wytyczenia 
planu na gruncie i objaśnienia tegoż. 

Miejsce i czas wyłożenia, jakoteż za- 
mierzone wytyczenie planu podać należy 
do wiadomości najmniej na 8 dni przed- 
tem edyktem , który ogłosić należy w ga- 
zecie urzędowej krajowej a jednocześnie 
w gminach powyżej wyrażonych z wezwa- 
niem, aby tak bezpośrednio jak i pośred- 
nio interesowani wnieśli do komisarza 
miejscowego pisemnie albo ustnie do pro- 
tokołu zarzuty przeciw temu planowi, a to 
w przeciągu 30-tu dni, licząc od pierw- 
szego dnia wyłożenia w gminie. | 

Przy podziałach, przy których w myśl 
8. 66. ust. 4. i $. 76. ust. 4. zaniechano 
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postępowania co do listy bezpośrednio in- 
teresowanych oraz co do rejestru praw 
udziałowych ma być każdy bezpośredni 
uczestnik z osobna zawiadomionym o roz- 
prawie nad planem podziału z wezwaniem 
wspomnianem w poprzednim ustępie. 

Wniesione zarzuty rozstrzyga następ- 
nie komisya krajowa, a w drodze odwołania 
komisya ministeryalna. 

Termin do wniesienia zarzutów wynosi 
14 dni i rozpoczyna się z tym dniem, 
który bezpośrednio następuje po dniu, 
w którym orzeczenie komisyi krajowej do- 
ręczone zostało. 

§. 94. 

Komisarz miejscowy, winien sprosto- 
wać plan zgodnie z orzeczeniami komisyi 
krajowej i ministeryalnej i przedłożyć go 
komisyi krajowej do ostatecznego zatwier- 
dzenia oraz wskazówek co do wykonania 
planu. ; 

Potwierdzenie planu podziałowego i 
zarządzenia komisyi krajowej co do jego 
wykonania winien komisarz miejscowy 
w tych gminach , których podział dotyczy 
obwieścić i doręczyć każdemu z bezpo- 
średnio interesowanych odnośną rezolucyę, 

8. 95. 


Plan regulacyjny sporządzony przez 
komisarza miejscowego w myśl postano- 
wień $$. 89—91, winien być przez tegoż 
bezpośrednio interesowanym na osobnej 
w tym celu zwołanej rozprawie do wiado- 
mości podany, objaśniony i przez dalszych 
14 dni wyłożony im do przejrzenia. Do 
udziału w tej rozprawie należy zawezwać 
poszczególnych bezpośrednio interesowa- 
nych z tem nadmieniem, że ewentualne za- 
rzuty przeciw planowi mogą być wniesio- 
ne do komisarza miejscowego w ciągu 30 
dni, licząc od dnia rozprawy, albo pisemnie 
albo protokolarnie. 

Przy regulacyach, przy których w myśl 
$. 66 ust. 4 i $. 76 ust. 4 zaniechano po- 
stępowania co do listy bezpośrednio inte 
resowanych, oraz co do rejestru praw udzia- 
łowych, należy oprócz przepisanego w po- 
przednim ustępie poszczególnego zawiado- 
mienia ogłosić publicznym edyktem naj- 
mniej 8 dni naprzód miejsce i czas roz- 
prawy nad planem regulacyjnym, w urzę- 
dowej gazecie krajowej, jakoteż w gminach, 
w których regulacya ma być dokonaną, 
a to z wezwaniem powyżej oznaczonem. 

Zresztą stosują się także i do planu 
regulacyjnego postanowienia obu końco- 
wych ustępów $. 98, oraz postanowie- 
nia $. 94. 

§. 96. 


Jeżeli w wykonaniu potwierdzonego 
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planu, wynagrodzenie praw określonych 
w $. 28 nastąpić ma w gotówce, należą 
się od kapitału, przypadającego wierzycie- 
lowi od poszczególnych uczestników, w mia- 
rę ich zobowiązań w planie ustanowionych, 
odsetki w wysokości 4: od sta, jeżeli w tym 
względzie nie nastąpiło inne porozumienie 
i jeżeli nie zachodzi wypadek kompenzaty 
z wzajemną pretensyą, wynikającą z tytu- 
łu udziału w majątku włączonym do po- 
działu w myśl $. 6. W razie wypowiedze- 
nia ma być kapitał ten spłacony w 10 ró- 
wnych rocznych ratach, z których pierw- 
sza płatną jest w 6 miesięcy po wypowie- 
dzeniu. 

Dług ten winien być z urzędu hipo- 
tecznie zabezpieczony na gruntach przy- 
znanych odnośnym nczestnikom i to zaraz 
po innych ciężarach w myśl uiniejszej usta- 
wy zabezpieczyć się mających ($. 104). 

Dłużnikowi wolno spłacić dług także 
i w krótszym czasie. 


8. 97. 


Jeżeli wartość wynagrodzenia przyjęta 
za podstawę planu podziałowego zmniej- 
szyła się przed oddaniem, wskutek jakiejs 
chociażby przypadkowej okoliczności, ucze- 
stnik otrzymujący to wynagrodzenie, może 
w przeciągu dni 60 po wykonaniu odnoś- 
nej części planu, żądać od innych uczest- 
ników uzupełnienia wartości, które dać mu 
należy w ziemi, jeżeli grunt uległ zmniej- 
szeniu, a we wszystkich innych wypadkach 
w pieniądzach. 


Jeżeli uczestnik został pokrzywdzony 
wskutek niedotrzymania wydanych przez 
władzę zarządzeń co do przejścia w nowo 
powstałe stosunki posiadania lub użytko- 
wania, albo też w inny sposób, może 
w przeciągu dni 60 po wykonaniu odno- 
śnej części planu, żądać wynagrodzenia pie- 
niężnego od owych uczestników, z których 
winy pokrzywdzenie wynikło. 


Jeżeli przy dzieleniu lub regulacyi 
wkradł się błąd pomiarowy lub rachunko- 
wy, może uczestnik ponoszący stąd szkodę 
w przeciągu roku po wykonaniu odnośnej 
części planu, żądać od uczestników, któ- 
rym błąd ten wyszedł na korzyść, wyna- 
grodzenia, które dać mu należy w ziemi, 
jeżeli błąd dotyczył gruntu, a we wszyst- 
kich innych wypadkach, w pieniądzach 
($. 9. u. p.). 

$. 98. 

Postanowienia $. 97. znajdują odpo- 
wiednie zastosowanie także wówczas, jeże- 
liby która z osób odszkodowanych podług 
8. 23. została pokrzywdzoną, albo poniosła 
jaką stratę. 
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- 99. 

Jeżeli stosunki posiadłości gruntowej 
wzięte za podstawę planu podziału, zostały 
w czasie między potwierdzeniem a wyko- 
naniem planu, tak znacznie zmienione 
wskutek wypadków elementarnych (zmiany 
biegu wód, trwałe spustoszenia od wód, 
oberwanie się ziemi i t. d), że uzupełnie- 
nie wartości, w $. 97 przewidziane, nie 
zdoła złemu zaradzić, komisya krajowa mo- 
że na Żądanie bezposednio interesowanego 
($. 20) unieważnić całkiem lub częś:iowo 
plan podziału i, o ileby według okoliczno- 
ści podział był jeszcze możebny i pożąda- 
ny, zarządzić nowe prace przygotowawcze 
i wygotowanie nowego planu podziału. 

Przeciwko takiemu zarządzeniu wolno 
każdemu uczestnikowi odwołać się do ko- 
misyi ministeryalnej w przeciągu dni 14 
od dnia dcręczenia rzeczonego zarządzenia 
($. 10 u. p.) 

$. 100. 


Co do nowych stosunków posiadania 
i nowych stosunków prawnych, wynikają- 
cych z planu podziału lub regulacyi, nie 
mniej co do założenia użytkowania i utrzy- 
mania połączonych z podziałem lub regu- 
lacyą urządzeń gospodarczych winien ko- 
misarz miejscowy, o ile plan podziałowy 
i regulacyjny sam przez się nie wystarcza 
do dckładnego wyjaśnienia stanu rzeczy, 
sporządzić osobny dokument (dokument 
podziałowy lub regulacyjny) i sprawę tę 
przeprowadzić w przepisanym toku instancyi. 

Dokument ten może być rozdzielony 
na dwie części i to w taki sposób, że w głó: 
wnym dokumencie uwidoczniony będzie no- 
wy stan posiadania, reszta zaś punktów, nie 
tyczących się bezpośrednio stanu posiadania, 
będzie odłożoną do dalszych dochodzeń i do- 
datkowego dokumentu. 

3. 101. 

Jeżeli przy wykonaniu planu podzia- 
łowego okaże się, że ze względu na nowe 
odgraniczenie parcel i posiadłości byłoby 
pożądanem przedsięwziąć zmiany w grani- 
cach gminy lub obszaru dworskiego, wi- 
nien komisarz miejscowy spowodować w tym 
kierunku dochodzenie stosownie do obo- 
wiązujących ustaw 1 przepisów. 

8. 1 


Wyższemu Sądowi krajowemu i skar- 
bowej władzy krajowej winno się doręczyć 
po jednej kopii planu geometrycznego (sy- 
tuacyjnego) służącego za podstawę plano: 
wi podziałowemu, jako też po jednym od- 
pisie potrzebnych dokumentów dowodowych, 
a to w celu sprostowania ksiąg hipotecz- 
nych i ewidencyi katastru gruntowego. 

§. 103. 
Zamknięcie postępowania podziałowego 
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lub regulacyjnego podać ma komisya kra- 
jowa do wiadomości publicznej w sposób 
przewidziany w $. 60. Od dnia tego ogło- 
szenia ustaje właściwość władz wyszcze- 
gólnionych w $. 9. o tyle, iż te pozostają 
nadal właściwemi tylko jeszcze do orzeka- 
nia o roszczeniach przewidzianych w $. 100. 


Prawa, które na gruncie podzielonym 
na rzecz trzecich osób są zabezpieczone, 
przeniesione będą na grunt przyznany ty- 
tułem wynagrodzenia bez opłaty należyto- 
ści, jeżeli tylko przy przyniesieniu nie ma 
być wpisana ani zmiana w osobie upra- 
wnionego, ani zmiana w rozciągłości prawa. 

Przeniesienie majątku, lub nabycie prawa 
na podstawie planu podziałowego albo regu- 
lacyjnego jest wolne od opłaty należytości 
w ciągu 15-letniego okresu licząc od dnia, 
w którym ustawa niniejsza nabędzie mocy 
obowiązującej ($. 11. ustawy państwowej). 

8. 105. 

Prawomocne orzeczenia w tem postę- 
powaniu, wydane przez władze do tego 
upowaźnione, jakoteż ugody zatwierdzone, 
mają moc prawną orzeczeń, względnie ugód 
sądowych, albo, o ile chodzi o sprawy z za- 
kresu politycznej administracyi, orzeczeń 
administracyjnych, a względnie ugód przed 
władzami administracyjnemi zawartych. 
Wykonanie owych orzeczeń, względnie 
ugód należy do władz, któreby byłyby wła- 
ściwemi dla tego rodzaju spraw po za po- 
stępowaniem podziałowem lub regulacyj- 
nem ($. 12. u. p.). 
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Wszelkie podania, protokoły, załączni- 
ki, dokumenty prawne, deklaracye, wypi- 
sy, orzeczenia, ugody, legalizacye i widy- 
maty wolne są w postępowaniu podziało- 
wem i regulacyjnem od stempli i należy- 
tości bezpośrednich, o ile nie będą użyte 
do innego celu. 

Przedruki map katastralnych w tem 
postępowaniu potrzebne, wydawane będą 
za połowę ceny taryfowej ($. 13 u. p.). 

8. 107. 


Bliższe przepisy do powyższych posta- 
nowień, tyczące się urządzenia służby te- 
chnicznej przygotowania i wykonania pla- 
nu podziałowego lub regulacyjnego, skali 
map i planów, urządzenia robót geodetycz- 
nych, dopuszczalnych różnie pomiarowych 
i rachunkowych, postępowania przy obli- 
czeniu potrzeb na dom i gospodarstwo, 
przy oszacowaniu gruntów i praw udziało- 
wych, co dn wyłączenia pojedynczych par- 
cel gruntu w celu sprzedaży dla pokrycia, 
albo umniejszenia ogólnych kosztów po- 
działu, co do okoliczności mających się 
uwzględnić przy projektowaniu wspólnych 
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urządzeń gospodarczych, co do formularzy 
i t. p. mają być wydane w porozumieniu 
r Wydziałem krajowym w drodze rozpo 
zządzenia. 


Rozdział piąty. 
Koszta podziału i regulacyi. 
8. 108. 
Wynagrodzenie, koszta podróży i wy- 
datki biurowe komisarza miejscowego, Ja- 
koteż ewentualnie potrzebnych urzędników 


państwowych, ponosić będzie skarb państwa 
($. 14. ust. państw.). 
8. 109. 

Fundusz krajowy ponosić będzie: 

1. Koszta wysłania delegata Wydziału 
krajowego w myśl $. 62. 

2. Wynagrodzenia, koszta podróży i 
koszta biurowe personalu technicznego po- 
trzebnego do prac geometrycznych ($. 68.) 
tudzież koszta zakupna potrzebnych map 

3. Wynagrodzenia i koszta podróży 
potrzebnych ewentualnie techników melio- 
racyjnych i leśnych oraz dozorców melio- 
racyjnych ; 

4. Ewentualne wynagrodzenia za inne 
prace lub materyały użyte dla ogólnych 
celów podziału lub regulacyi. 

Koszta wymienione pod 2—4 będzie 
ponosić fundusz krajowy przez lat 15, li- 
cząc od wejścia w Życie tej ustawy. 

§. 110. 


Lokalności potrzebne w siedzibie u- 
rzędowej komisarza miejscowego dla prac 
komisarza miejscowego i tych, którzy w 
myśl $. 61. mają z nim współdziałać, win- 
ny być dostarczane, utrzymywane i opala- 
ne na rachunek tych, którzy bezpośrednio 
są interesowani w podziałach 1 regulacyach 
jednocześnie przeprowadzanych. 

Lokalności potrzebnych ewentualnie 
dla prac powyższych funkcyonaryuszów 
poza siedzibą urzędową komisarza miejsco- 
wego dostarczą bezpłatnie w ten sam spo- 
sób bezpośrednio interesowani odnośnego 
obszaru podziałowego lub regulacyjnego. 
Ci bezpośrednio interesowani obowiązani 
są także dostarczyć pomocników do prac 
geometrycznych, rekwizytów potrzebnych 
a łatwych do sporządzenia jako to: kołków 
do pomiarów, tyk sygnałowych i. t. p. 

Jeżeli miejsce pracy w obrębie obszaru 
podziałowego lub regulacyjnego, w którem 
mają przeprowadzić czynność urzędową 
komisarz miejscowy lub osoby w myśl $. 
61. przy nim współdziałające, oddalonem 
jest od biura albo od miejsca pomieszcze- 
nia wspomnianych fnnkcyonaryuszów nie- 
mniej niż 3 a nie więcej niż 15 kilometrów, 
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mają bezpośrednio interesowani dostarczyć 
bezpłatnie podwód celem przewiezienia o- 
wych osób do tego miejsca i odwiezienia 
ich napowrót do biura, względnie do miej- 
sca zamieszkania 

W razie niedopełnienienia w należy- 
tym czasie i sposobie obowiązków określo- 
nych w tym paragrafie, komisarz miejscowy 
ma prawo postarać się o to, czego nie do- 
starczono a wynikłe ztąd koszta pokryć 
w myśl $. 112. 


8. 111. 

Dyety i koszta podróży znawców po- 
trzebnych do szacowania oraz wynagrodze- 
nia ludzi użytych do wskazywania granie 
ponoszą również bezpośrednio interesowani 
w danym obszarze podziałowym lub regu- 
lacyjnym, a to w stosunku do wartości u- 
działów, z jakimi uczestniczyli w podziale 
i regulacyi. 

§ 112. 


Z funduszu krajowego asygnowany 
będzie komisarzowi miejscowemu fundusz 
podręczny do wyrachowania się, ustano- 
wiony w miarę przypuszczalnego zapotrze- 
bowania, z którego komisarz pokrywać 
będzie zaliczkowo : 1) koszta wynikłe z za 
stosowania końcowego ustępu $. 110. 2) 
koszta określone w $. 111. 3) kwoty po- 
trzebne na wypłatę wynagrodzeń w gotów- 
ce, które mają być uiszczone przez po- 
szczególnych bezpośrednio interesowanych 
($$. 4. 88 97. 98.) oraz kwoty potrzebne 
na odszkodowania oznaczone w $. 22. 
Kwoty wymienione pod 3) zaliczone będą 
przez komisarza miejstowego wtedy jedy- 
nie, jeśli tego zażąda obowiązany do po- 
noszenia tych kwot. 


8. 113. 


Co do ostatecznego ponoszenia kosz- 
tów, względnie co do obowiązku zwrotu 
kwot zaliczonych w myśl $. 112. z fundu- 
Szu podręcznego komisarza rozstrzyga, na 
podstawie przepisów tego rozdziału w pierw- 
szej instancyi komisarz miejscowy, a w dru- 
giej i ostatniej instancyi komisya krajowa 
(8. 45.) Wyjątek stanowią wypadki, w któ- 
rych kwestya tychże kosztów ma być roz- 
strzygniętą, w myśl ostatniego ustępu $. 
114 razem z główną sprawą, w tym bo- 
wiem razie tok instancyi w sprawie głów- 
nej, stosuje się także i co do kosztów. 


8. 114. 


Koszta niewymienione w poprzednich 
ustępach a w szczególności : 

1. koszta powstałe dla interesowanych 
wskutek osobistego ich udziału w rozpra- 
wach, lub z powodu wysłania pełnomoc- 
nika i utracone wskutek tego korzyści ; 
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2. koszta porady prawnej lub fachowej, 
poniesione przez poszczególnych uczestni- 
ków ; 

8. koszta wyłożone na odpisy protoko- 
łów, rozpraw lub innych aktów i kopii 
planów żądanych przez strony; 

4. koszta rozpraw, które ze względu 
na prawidłowy tok podziału, lub regulacyi 
były zbędne i które tylko dla osobistych 
korzyści uczestników przez tychże wywo- 
łane zostały ; 

6. koszta rozpraw spowodowanych 
z winy interesowanych, w szczególności 
przez jawienie się dopiero na późniejszym 
terminie, albo przez podniesienie lekko- 
myślnych pretensyi lub podobnych za- 
rzutów. 

6. koszta oznaczenia granic znakami 
granicznymi, jakoteż koszta i odszkodowa- 
nia za gospodarcze urządzenia, bądź wspól- 
ne, bądź takie które mają na celu podnie- 
sienie wartości użytkowania tylko niektó- 
rych gruntów ($$. 8. i 82.) — mają po- 
nosić odnośni interesowani, wzgłędnie ci, 
którzy zawinili i to bezpośrednio t. j. bez 
brania zaliczki z funduszu wymienionego 
w $. 112. 

Czy w pewnej sprawie zachodzi wy- 
padek oznaczony pod 1. 4. lub 1. 5. i o ile 
sprawę przegrywający winien jest koszta 
spowodowane przez własną winę reszcie 
interesowanych za użycie doradców praw- 
nych i fachowych zwrócić, należy rozstrzy- 
gnąć w toku rozprawy razem z rzeczą 
główną. 

8. 115. 

Ci, którzy w myśl niniejszych przepi- 
sów, mają ostatecznie sami ponosić koszta 
zaliczone za nich z funduszu podręcznego, 
są obowiązani do zwrotu tej zaliczki, w prze- 
ciągu dni 30 po doręczeniu odpowiedniego 
nakazu zapłaty. 

8. 116. 

Koszta podziału i regulacyi, względnie 
zwroty należące się funduszowi krajowemu 
z powodu danych zaliczek, będą ściągnięte 
w drodze politycznej egzekucyi. 

Bliższe przepisy do powyższych posta- 
nowień, dotyczących kosztów podziału lub 
regulacyi, będą wydane w drodze rozpo- 
rządzeń. 

Rozdział szósty. 
Postanowienia końcowe. 


§. 117. 


Przekroczenia postanowień planu regu- 
lacyjnego, względnie dokumentu regulacyj- 
nego, będą karane przez władzę polityczną, 
grzywną od 1 do 25 zł. albo aresztem od 
6 godzin do dni 5, o ile nie uzasadniają 
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czynu karygodnego według innych ustaw, 
w szczególności ustawy lasowej. 

Ten, który w myśl ostatniego ustępu 
$. 94. ma czuwać nad wykonaniem planu 
gospodarczego albo programu i porządku 
lasowego, winien w razie zaniedbania swego 
obowiązku być ukarany przez powiatową 
władę polityczną grzywną od 1 do 25 zł. 

Grzywny wpływają do funduszu ubo- 
gich tej gminy, w której przekroczenie po- 
pełniono. 

8. 118. 


Termin, od którego niniejsza ustawa 
ma wejść w życie, oznaczą po ułożeniu 
odnośnych rozporządzeń. Ministrowie po- 
wołani do wykonania tej ustawy w poro- 
zumieniu z Wydziałem krajowym. Termin 
ten będzie ogłoszony w dzienniku ustaw i 
rozporządzeń krajowych. 

$. 119. 

Z wejściem w życie niniejszej ustawy 
przestaje obowiązywać patent cesarski z d. 
5. lipca 1853 (Dz. ust. p. Nr. 130), o ile 
odnosi się do wzmiankowanych tamże 
w $. 1. 1. 4. wspólnych praw posiadania 
i użytkowania ($. 15. ust. państwowej). 


§. 120. 
Szczegółowe postanowienia, potrzebne 
w razie zarządzonego w drodze ustawy kra- 
jowej podziału wspólnych gruntów celem 
odpowiedniejszego wykonania nawodnienia 
lub osuszenia większych obszarów, określi 
rzeczona ustawa krajowa w każdym poszcze- 
gólnym wypadku w granicach ustawy pań- 
stwowej z dnia 7. czerwca 1898 r. Dz. u. 
p. Nr. 94. 
8. 121. 


Wykonanie ustawy niniejszej porucza 
się Ministrom : rolnictwa, spraw wewnętrz- 
nych, sprawiedliwości i skarbu. 

Drugi wniosek komisyi opiewa: 

Wysoki Sejm raczy: 

Il. uznać za załatwioną tem samem 
petycyę do 1. 651 wniesioną przez pięć 
gmin powiatu Tarnobrzeskiego w sprawie 
niepodzielności pastwisk gminnych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Głos ma zapisany p. Sredniawski. 

P. Średniawski. Wysoki Sejmie! Mia- 
łem przyjemność być na kilku posiedze- 
niach komisyi komasacyjnej i zaznaczam, 
że z nadzwyczajną życzliwością traktowała 
ona sprawę podziału pastwisk i regulacyę 
użytków gminnych, jednakże po tem 
wszystkiem przeglądając tę ustawę, dużo 
mi się obaw nasunęło. 

Podług statystyki prof. Dra Pilata po- 
kazuje się, że jest dużo tych wspólnych 
obszarów, które należą do uprawnionych 
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ale nie jako dobro lub majątek gminy. — 
One bywają zwykle używane przez wszyst 
kich, a ci, którzy są uprawnieni nie opła 
cają nie, ci zaś którzy są nieuprawnieni, 
biedni chałupnicy, komornicy i t. p. opła- 
cają L zł. lub 50 ct. — rozmaicie jak zwy- 
kle w każdym powiecie. 

Otóż obawiam się, aby pod tę ustawę 
nie dały się podciągnąć te grunta, jak 
może większe obszary w gminie skonsy- 
gnowane i zaokrąglone w pewną całość ; 
jeśli damy to rozdrobnić, to zyska najbo- 
gatszy, a ci najbiedniejsi, którzy dzis mają 
możność za guldena popaść krowę, którą 
przy jakiem takiem dokupienie przezimo- 
wać mogą, przy dopuszczeniu podziału 
tego uprawnienia nie uzyskają. 

Dalej, jeśli taką ilosć obszarów się 
podzieli, a trzeba przyznać, że te obszary 
mogą mieć zadanie ważne dla gminy, czy 
celem urządzenia cmentarza, czy na szkołę, 
czy na pobudowanie chałup dla biedniej- 
szych, w takim razie te zadania nie będą 
spełnione i dlatego mam przekonanie, że 
nie powinniśmy dopuszczać do podziału. — 
Są inne spółki, które koniecznem jest po- 
dzielić mianowicie spółki należące do pew- 
nych grup gospodarzy. Są to spółki rolne, 
których na Podkarpaciu jest bardzo wiele, 
są to gospodarstwa stanowiące kiedyś je- 
den obszar rolny, te są dziś podzielone 
w katastrze i w naturze, reszta zaś nieu- 
żytków, krzaków a częścią i lasów są na 
wspólny użytek i na tem wychodzą wszyscy, 
a tem samem i kraj, najgorzej, bo każdy 
używa tego rabunkowo. 

Otóż takie spółki wymagają podziału. 
_ Ja chciałbym, aby tę ustawę cofnąć, 
i w tym względzie zabezpieczyć, aby się 
nie nadawała do tego by na jej mocy 
grunta uprawnionych mogły być podzie- 
lone. Co do kosztów i majątków gmin- 
nych, to najchętniej się godzę na wniosek 
komisyi i widzę, że w tym względzie ko- 
misyą poszła dalej niż Wydział krajowy, 
by tylko ułatwić biedniejszym uregulowa- 
nie pastwisk, za co komisyi najserdeczniej 
dziękuję. — Co do podziału, to sprawo- 
zdania Wydziałów powiatowych i odpowie- 
dzi starostw zaznaczają, że zasada ure- 
gulowania do zasady podziału mają się do 
siebie jak wyjątki do reguły. 

Z bardzo małymi zmianami, wszystkie 
Wydziały powiatowe i Starostwa oświad- 
czają się za niepodzielnością, jednak za 
podzielnością użytkowania. Ja jestem tego 
zdania i sądzę, że i Sejm je podzieli, by 
cofnąć to sprawozdanie do komisyi napo- 
wrót, by w odpowiednich paragrafach za- 
strzedz to wyraźnie, i proszę aby Wys. 
Izba uchwaliła : 
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Sprawozdanie komisyi komasasyjnej 
z projektem ustawy o podziale lub regu- 
lacyi gruntów wspólnie używanych zwraca 
się komisyi komasacyjnej do odpowiedniej 
zmiany w kierunku utrudnienia podziału 
gruntów wspólnych (n p. pastwiska gminne) 
należących do współuprawnionych mają- 
cych charakter publiczny. 


„Marszałek. Kto popiera tę poprawkę 
p. Sradniawskiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest poparty. Zapi- 
sany p. Skałkowski ma głos. 


P. Skałkowski. Wysoka Izbo! Jakkol- 
wiek zgadzam się z treścią projektowanej 
ustawy, to jednak poczynię niektóre uwagi, 
co do stylizacyi jaką komisya przyjęła, 
a to dlą zaznaczenia poprawek, które będę 
miał zaszczyt w dyskusyi szczegółowej 
zgłosić i przedstawić trudności kodyfika- 
cyjne, które nie dozwoliły komisyi ominąć 
niektórych niejasności. Jak wiadomo, Wy- 
dział krajowy wziął za podstawę obowią- 
zującą już ustawę dolno austryacką — i tę 
ustawę przełożywszy wniósł ten projekt. — 
Otóż proszę Panów, jak już z ustawy t. zw. 
Rahmengesetz z 7. czerwca 1883 wynika, 
w niemieckich prowincyach Monarchii pa- 
nują odmienne stosunki, bo n. p. zaraz 
w 8. 1. jako posiadacze wspólnych grun- 
tów wymienieni są spółki których u nas 
nie ma, i ustawa wyraża się o nich: 
(czyta): Nachbarschaften oder ähnliche 
agrarische Gemeinschaften, Classen der 
Bauern, Bestifteten, Singularisten und der- 
gleichen. 

To są wyrazy, których prawdziwego 
znaczenia my nawet odgadnąć nie mo- 
żemy. — Otóż sądzę, że było rzeczą ryzy- 
kowną brać jako substrat ustawę z kraju, 
w którym stosunki agrarne są odmienne od 
naszych. 

Skoro jednak Wydział krajowy w ten 
sposób tę ustawę zainicyował, że za sub- 
strat wziął ustawę dolnej Austryi, komi- 
sya była tem związana i niepodobieństwem 
było referentowi, znakomitemu znawcy 
ustawodawstwa agrarnego postąpić inaczej 
jak trzymać się tego wzoru, jaki znalazł 
w przedłożeniu Wydziału krajowego. 

Otóż tu w stylizacyi tej, którą rozwinę 
w dyskusyi specyalnej , zaszły wedle mego 
przekonania pewne niedostatki, a przede- 
wszystkiem stylizacya jest w okresach dłu- 
gich które utrudniają zrozumienie, a pro- 
szę zrozumieć, że to jest ustawa dla wło- 
ścian, i ile możności trzeba się starać, by 
zrozumienie jej nie było trudnem. — Pra- 
cowałem nieraz w kodyfikacyi i wiem jaka 
to trudoość , aby pojęcia pewne wyłuszczyć 
w słowach zrozumiałych i przystępnie; nie 
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mam pretensyi, aby moje propozycye osią- 
gały cel, jednak powiem, że tu stylizacya 
nie jest szczęśliwą. Nie czynię z tego za- 
rzutu ani referentowi ani komisyi, bo sub- 
strat był nieszczęśliwy, bo tłumaczenie 
z niemieckiego języka, które duchowi na- 
szego języka nie odpowiada. 


Jeśli Panowie przypomnicie sobie, 
jaką różnicę w jasności stylu widzimy mię- 
dzy pisarzami francuskimi a niemieckimi, 
to będzie to zrozumiałem dla każdego, że 
stylizacya niemiecka dla nas nie może być 
szczęśliwą. 

Myśliciele niemieccy n. p. taki Lorenz 
Stein pod względem stylizacyi wiele po- 
zostawiają do życzenia, a czytając dzieła 
Steina z mozołem trzeba wyszukiwać tych 
skarbów mysli, które one zawierają. 

O wiele szczęśliwsi są pod tym względem 
Francuzi, którzy szli za wzorami rzym- 
skimi. 

Po tej krótkiej dygresyi wracam do 
przedmiotu i proszę zwrócić uwagę na nie- 
szczęśliwą siylizacyę $. 1. Tam- jest po- 
wiedziane, że rozchodzi się o prawo posia- 
dania i użytkowania pomiędzy byłemi 
zwierzchnościami i gminami albo dawnymi 
poddanymi. Możnaby myśleć, że tu mowa 
o zwierzchnościach gminnych, gdy tu mowa 
o t. zw. Grundherrschaften. To się wzięło 
z patentu z r. 1858 przyczem zaznaczam, 
że komisya cytując ten patent podaje Nr. 
130 zamiast Nr. 131, bo 130 jest o jurys- 
dykcyi dla Siedmiogrodu. Ten patent z r. 
18038 powiada, że on ma się odnosić 
do rozdziału gruntów wspólnych -między 
zwierzchnościami i gminami a byłymi pod- 
danymi. 

To można było mówić w pięć lat po 
zniesieniu stosunków poddańczych , bo gdy 
to w r. 1848 zniesiono , to pamięć ich w r. 
1853 była świeżą. — Dziś nikt nie życzy 
sobie odnawiać tego w pamięci. — Dziś 
zwierzchności nie ma i poddanych nie ma, 
a z tych, którzy jeszcze byli poddanymi 
dzis już nie wiele na świecie, więc mo- 
żnaby to wyrazić: grunta posiadane lub 
użytkowane przez właścicieli majętności 
dominikalnych i przez właścicieli rolnych 
własności rustykalnych. — I to będzie od- 
powiadać stanowi rzeczy. Podział taki 
istnieje i jest uwidoczniony w katastrze, 
istnieje ten podział w księgach hipotecz- 
nych i w sądach, gdzie posiadłości domi- 
nikalne należą do sądów obwodowych, po- 
siadłości rustykalne do sądów powiatowych, 
a wiadomo, jak trudno przenieść z jednej 
kategoryi do drugiej. 

Jeśli powiemy , grunta posiadane przez 
właścicieli dominikalnych i rustykalnych, 


20. Posiedzenie z dnia 7. lutego 1898. 


odpowie to stanowi rzeczy. Tak samo trzeba 
zmienić stylizacyę w §. 20. 

Pan sprawozdawca zarzucił, że ustawa 
z r. 1853 t. zw. Rahmengesetz tak się wy- 
raża, ale to jest dowód, że już wówczas 
bardzo się niewłaściwie wyrażano, ale nikt 
na to nie zwrócił uwagi, ale to co było 
już niewłaściwe wówczas tem niewłaściwsze 
jest dziś, gdyż dalej jeszcze jesteśmy od 
stosuaków poddańczych. 

Ja zresztą nie sądzę, aby ustawa pań- 
stwowa miała nas zmusić, byśmy mieli 
powtarzać to, co jest w ustawie państwo- 
wej, i choćby się ta wyrażała błędnie 
byśmy nie mieli tego poprawiać. — Tyle 
co się tyczy $. 1. i $. 20. - a mam także 
niektóre wątpliwości co do dalszych para - 
grafów i te pozwolę sobie poruszyć przy 
dyskusyi szczegółowej. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Pi- 
niński. 

P. Dr. hr. Piniński, Wysoka Izbo! 
Działalność ustawodawcza Wysokiego Sejmu 


jest do pewnego stopnia utradniona, jeśli 


idzie o wielkie i obszerne prace kodyfika- 
cyjne brakiem czasu i okolicznością, że 
równocz: śnie w przeciągu niedługiego czasu 
musimy się zajmować rozmaitemi sprawami ; 
bardzo różnorodne sprawy załatwiać 

Jeśli panowie przejrzecie ustawę przed- 
łożoną przez komisyę, uznacie, że ta ustawa 
bardzo trudna w szczegółach, obszerna, bo 
zawiera 120 i kilka bardzo obszernych pa- 
ragrafów. Ustawę tę musiała komisya 
v przeciągu bardzo niedługiego czasu za- 
łatwić, bo nie chciała, by tak ważna 
sprawa, poruszona przez sfery agrarne, po- 
szła w odwłokę, by się nie wydawało, że 
się nią zajmować nie chcemy. 

Zajmowała się komisya, odbywała po- 
siedzenia codziennie , wybrała subkomisyę, 
odbyła konferencyę z delegatem ze strony 
Rządu. Staraliśmy się cały materyał wy- 
pracować dokładnie i przedłożyliśmy cos 
takiego, co z pewnością idealnie dobrem 
nie jest i ma braki, lecz co Sejm może 
przyjąć, nie narażając się na to, aby po- 
pełnił błąd, który w praktyce byłby nie 
polepszeniem ale utrudnieniem w  stosun- 
kach dzisiejszych. Sejmowi przedłożone zo- 
stały dwie obszerne ustawy, a jedna 
mniejsza, tycząca się stosunków agrar- 
nych, jedna o komasacyi, druga o podziale 
pewnej kategoryi gruntów wspólnych. 

Komisya przyszła do przekonania, że 
lepiej załatwić tę ostatnią ustawę najprzód, 
ponieważ oddzielnie, bez ustawy o koma- 
sacyi mogłaby wejść w życie, choć komi- 
sya ma przekonanie, że uda się załatwić 
także ustawę komasacyjną i przedłożyć ją 


| jeszcze na tej sesyi. 
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Te dwie ustawy mogą być wielkiej 
doniosłości dla stosunków agrarnych w na- 
szym kraju, a specyalnie dla stosunków 
włościańskich. Mogą być, powiadam, ale 
żadną miarą nie można zapewnić, czy będą. 
Ponieważ tak co do jednej ustawy, jak co 
do drugiej, a specyalnie co do ustawy ko- 
masacyjnej, wszystko będzie zależeć od 
tego, jak ludność wiejska będzie się zapa 
trywać na przeprowadzenie tej ustawy, 
przeto w żaden sposób nie chciałbym, by 
w wykonaniu jednej jak i drugiej ustawy 
występowano w sposób szorstki, który 
mógłby zrazić ludność wiejską. Byłoby do 
życzenia, aby po przeprowadzeniu regula- 
cyl gruntów sama ludność przyszła do prze- 
konania, że tego rodzaju zmiana co do po- 
siadania jest w jej interesie i by domagała 
się tych zmian. Być może, że te ustawy 
przez pewien przeciąg czasu będą pojedyń- 
czo zastosowane w pewnych gminach, po- 
tem dopiero cała akcya szybszem postąpi 
tempem. 

Zadaniem komisyi byłoby całą tę ak- 
cyę ile możności ułatwić, aby wskazać 
włościanom, że w ich interesie leży upo- 
rządkowanie stosunków i z tego powodu 
wprowadza komisya daleko idące ulgi co 
do kosztów, przyjmując, jak się o tem Pa- 
nowie przekonacie w dyskusyi specyalnej, 
główne koszta na fundusz krajowy. Czyni 
to komisya w ten sposób, że ogranicza 
rzecz czasowo do lat piętnastu, wychodząc 
z tego przekonania, iż ludność tem zachę- 
cona, będzie się starała skorzystać z tego 
czasu, by uporządkować stosunki w tym 
czasie, zwłaszcza, że w tym czasie rzecz 
cała taniej i korzystniej będzie mogła być 
przeprowadzoną. 

, Teraz jeszcze parę słów o tej ustawie. 
Ze ta ustawa ma doniosłe znaczenie, nie 
ma najmniejszej wątpliwości. Proszę rzu- 
cić okiem na cyfrę, którą podaje sprawo- 
zdawca, a która się odnosi do obszaru 
wspólnych użytków w całym kraju, mają- 
cych ulec uregulowaniu przez ustawę pro- 
ponowanemu. Obszar ten wynosi ni mniej 
ni więcej jak 617.000 morgów. 617.000 
morgów w naszym kraju jest tego rodzaju, 
gdzie użytki są wspólne bądźto różnych 
gmin, bądź w tej samej gminie potomków 
tych, którzy byli poddanymi obszarów 
dworskich, gdzie użytek nie jest uregulo- 
wany i polega na dawnych zwyczajach, 
a jak wszyscy, którzy te stosunki znają, 
twierdzą, w tem leży powód mnóstwa spo- 
rów, o których nikt nie wie, na jakiej 
podstawie możnaby je rozstrzygnąć. Ure- 
gulowanie powinno nastąpić, lecz w ten 
sposób, aby to, co w tem wytworzeniu 
nowych stosunków jest rzeczą dobrą, 


658 
zostało nadal utrzy- 


zdrową i naturalną, 
mane. 


Gdy się pojawiła ustawa, którą się 
mamy zajmować, to równocześnie przyszły 
do Sejmu petycye gmin, w których w in- 
teresie włościaństwa one domagają się tego, 
aby nie przeprowadzać wspólności tak, aby 
dobra gminy i pastwiska uchylić z pod 
podziału. 


Wedle mego zdania jest to rzecz zdrowa 
i racyonalna i jeśli Panowie porównacie 
ustawę tę, tak jak została przedłożona, 
z projektem Wydziału krajowego, jeśli ją 
porównacie z ustawami podobnymi, które 
w innych krajach monarchii zostały prze- 
prowadzone, to przekonacie się, że te zmiany 
zasadnicze spowodowane zostały właści- 
wymi stosunkami naszych włościan, t. J. 
zmiana polega na tem, że gdy w innych 
krajach uznawano, że wspólność tego ro- 
dzaju nie może być uzasadnioną, u nas 
uznano, że należy dążyć do podziału spól- 
ności, bo my stoimy na innem stanowisku, 
a gdzie chodzi o używanie dobra gminy, 
pastwisk, lasów, tam trzeba podziału uni- 
kać, nie dopuszczać i dozwolić używania. 
To jest po myśli petyeyj włościańskich 
i odpowiada stosunkom naszego kraju. 
Całkiem inaczej jest w innych stosunkach, 
gdzie włościanin może przeprowadzić ży- 
wienie bydła w stajni, a całkiem inaczej 
u nas. 


U nas pastwiska gromadzkie ważne 
są i doniosłe, powinne być utrzymywane, 
lecz należy dążyć do tego, aby się co do 
użytkowania nie swarzono, by nie było 
procesów, t. j. trzeba dążyć do regulacyi. 
I jeśli panowie przeglądniecie ustawę, to 
przekonacie się, że to było tendencyą i sta- 
raniem podział ten utrudnić; utrzymać 
chcemy kontrolę nad tymi stosunkami tak 
dalece, że każdy tego rodzaju podział wy - 
maga zatwierdzenia Sejmu. Uważamy rzecz 
za tak ważną, że trzeba się do najwyższej 
instancyi odwołać. 

W szczegóły ustawy przy dyskusyi 
ogólnej trudno wchodzić, ale chcę tu parę 
słów dodać ze względu na pewną krytykę 
ustawy, wygłoszoną przez wielce szan. p. 
Skałkowskiego. Jeśli p. Skałkowski utrzy- 
muje, że ustawa jest tu i ówdzie nie zbyt 
szczęśliwa formą i niezgrabna, to ja przy- 
znaję, że ma zupełną słuszność, lecz chcę 
zwrócić uwagę na następującą okoliczność. 
Jak Panowie wiecie, ustawa ta jest wyko- 
naniem ustawy państwowej „Rahmengesetz* 
i gdzie tylko idzie o postanowienia za- 
warte w ustawie państwowej, tam komisya 
musiała się trzymać tekstu ustawy pań- 
stwowej. Czy w ustawie państwowej w ure- 


€54 


© 


gulowaniu tych stosunków Rada państwa 
nie poszła zbyt daleko co do szczegółów, 
czy pewne szczegóły nie powinny były być 
Sejmom pozostawione, w to nie możemy 
wchodzić, by nie udaremnić przyjście do 
skutu ustawy. Nie mogliśmy się dlatego 
zdecydować, aby pewne postanowienia 
ustawy państwowej zmieniać, gdyż ustawy 
krajowe, oparte na brzmieniu ustawy pań- 
stwowej powinne się do niej stosować. 


Poprawiając tu i owdzie tekst ustawy, 
moglibyśmy narazić rzecz na to, że ta cała 
wielka ustawa, która istotnie wiele koszto- 
wała pracy, mogłaby nie uzyskać sankcyi. 

Z tego powodu wolelismy wprost nie- 
ładną, wadliwą stylizacyę, aniżeli niebez- 
pieczeństwo, że cała nasza praca pójdzie 
na marne. Tem się tłumaczą w części roz- 
maite błędy stylistyczne. 

Pragnę jeszcze zwrócić uwagę Panów 
na jedną rzecz. 

Ustawa opiera się, jakkolwiek jest 
przedłożeniem Wydziału krajowego, na 
projekcie rządowym, który znów pozostaje 
w związku z odpowiedniemi ustawami in- 
nych krajów. Ten projekt rządowy, otwar- 
cie muszę powiedzieć, jest po niemiecku 
stylizowany nieszczęśliwie, ale przetłuma- 
czenie tego projektu na język polski, jak 
było w przedłożeniu Wydziału krajowego, 
było tak nadzwyczaj wadliwe co do wielu 
punktów, że trzeba było w każdym razie 
zmienić stylizacyę. W tym krótkim czasie 
nie można było łatwo wszystkie blędy ger- 
manizmu usunąć, które w przedłożeniu się 
znajdowały. Jednak niektóre są okolicz- 
ności, które, gdyby wywody p. Skałkow- 
skiego były słuszne w zupełności, powin- 
nyby być zmienione. 

Chciałbym zwrócić na to uwagę, że 
co do niektórych szczegółów, trudnoby było 
członkom komisyi pójść za jego zdaniem. 
Przedewszystkiem wspomniał p. Skałkow- 
ski o jednej kwestyi, że nie należy mówić 
w ustawie „o byłych poddanych*, jabym 
także wolał, żeby o nich nie mówiono. 
Oczywiście nikt z Panów nie będzie im- 
putować komisyi, że chce odświeżyć dawne 
stosunki poddaństwa, o tem z pewnością 
nikt nie myślał, lecz powodem tego wyrazu 
jest przedewszystkiem to, że w ustawie 
państwowej są te wyrazy (a jak powie- 
działem, od tekstu ustawy państwowej od- 
stępywać nie mogliśmy, jeżeli nie chcemy 
narazić ustawę, 
waną), prócz tego, faktu tego nikt nie 
może zmienić, że stosunki owej wspólności, 
które istotnie w poszczególnych gminach 
powstały wskutek istotnego dawnego pod- 
daństwa istniały. Nic innego nie mówimy, 
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nie mówi się, że są poddani, że to jest 
przyjemne (p. Okuniewski. Ze chcemy ich 
mieć!), że chcemy ich mieć, tego wszyst- 
kiego nie mówimy, i nikomu na myśl 
nie przychodzi, ale tego nie możemy 
zmienić, Że istotnie stosunki poddaństwa 
istniały; że wytworzyły się rozmaite wy- 
padki wspólnego użytkowania gruntów, 
które uregulowane nie były. 

Gdybyśmy użyli wyrazu: „grunta do- 
minikalne*. zdawałoby się, że to nie od- 
nosi się do stosunków dawniejszych, bo te 
grunta istnieją dziś, a te stosunki dziś nie 
powstają i nie mogą powstać. Prawne 
względy zmuszały do użycia tego wyrazu. 
A czy, jak jest w $. 1. i $. 20., czyby się 
powiedziało: wspólne użytkowanie pomię- 
dzy właścicielami gruntów dominikalnych, 
a właścicielami gruntów  rustykalnych 
o tyle, o ile one wynikają z tego, że dawni 
właściciele gruntów rustykalnych byli pier- 
wej poddanymi właścicieli gruntów domi- 
nikalnych, to byłoby tylko w dłuższym 
okresie, ale byłoby to samo. To jest wy- 
tłumaczenie użycia słów tych w §. 1. 
i §. 20. 

Co do jednej rzeczy chętnie przyznaję, 
że p. Skałkowski ma słuszność, że jeżeli 
się mówi pomiędzy byłemi zwierzchno- 
ściami i gminami, albo dawnymi podda- 
nymi, to może być wątpliwość, o jakich 
osobach się myśli. Tu głębiej wglądnowszy 
w myśl, nie można inaczej pojmować, jak 
że to są zwierzchności dominikalne, nie 
mam nic przeciw temu, aby w klamrze po 
słowie „zwierzchności* dodać słowo (do- 
minium). 

Parę słów dodam o trudnościach ko- 
dyfikacyjnych, z jakiemi mieliśmy istotnie 
do czynienia. Brałem udział przy kodyfi- 
kacyi wielu ustaw, ale uważam te ustawy 
agrarne za nadzwyczaj trudne pod wzglę- 
dem prawnym. Na każdym kroku spotyka 
się takie trudności cywilistyczne, z jakiemi 
przy innych ustawach rzadko możemy się 
spotkać. Wszystko jest połączone ze sto- 
sunkami agrarnemi, że trudno sobie wyo- 
brazić, w jaką kategoryę pojęć cywilistycz- 
nych tę lub ową kwestyę użytkowania 
włożyć. 

Mielismy wiele trudności przy sfor- 
mułowaniu $$. 1. i 20. Chciałbym z góry 
zwrócić uwagę Panów, że w §. 20., gdzie 
stylizacya poszczególnych ustępów jest 
bardzo trudna, jeszcze nie rozstrzygnięta 


że nie będzie sankcyono- |jest kwestya prawna, o ile ten lub ów ma 


prawo do użytkowania i o ile będzie wy- 
kazane, kto ma być zawezwany do roz- 
prawy. 

Muszę jeszcze zwrócić uwagę na jedną 
rzecz bardzo trudną, ale nieuniknioną. 
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Mówi się ö uczestnikach najpierw ze sta- 
nowiska procesualnego, którzy mają być 
zawezwani do rozprawy o podziale i regu- 
lacyi, a potem o uczestnikach, którzy mają 
brać udział w podziale i regulacyi, któ- 
rych prawa są stwierdzone. O pierwszych 
jest mowa w pierwszej części ustawy, 
o drugich następnie. Jak się o tem pa- 
mięta, to to ułatwia zrozumienie treści 
ustąwy. — Parę słów jeszcze o wniosku 
p. Sredniawskiego. 

Przyznaję się, że nie bardzo zrozu- 
miałem, do czego zdążał p. Średniawski. 
Bo gdyby nam był wskazał dokładnie, 
w jakim kierunku życzy sobie, aby ustawa 
została zmienioną, w takim razie mogli- 
byśmy się zgodzić. Ale on tego nie uczy- 
nił. Tymczasem zdaje mi się, że szanowny 
poseł żądał, aby owe grunta niepodzielone 
zostały, co do innych powiedział, że by- 
łoby dobrze, aby były podzielone. Katego- 
ryi jednych i drugich szanowny p. Sred- 
niawski nie oznaczył. E 

W ogólności, co szanowny p. Sred- 
niawski życzy sobie, t. j. owo Życzenie 
włościaństwa na początku wypowiedziane, 
aby dobro gminne t.j. łąkii lasy nie były 
dzielone, tośmy się starali wszelkiemi si- 
łami przeprowadzić. W jednym wypadku 
da się to przeprowadzić, w drugim nie da 
się przeprowadzić w ustawie. Nie byłbym 
za tem, by ustawę teraz odsyłać do komi- 
syi napowrót i dlatego jako członek ko- 
misyi 1 znający dokładnie ustawę (bo nie- 
raz miałem sposobność brania udziału 
w obradach nad takimi ustawami), proszę, 
by Wysoka Izba zechciała przejść do spe- 
cyalnej debaty. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. P. sprawozdawca ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Wysoka 
Izbo! Przemówienie bezpośredniego po- 
przednika mego i członka komisyi pozwolę 
sobie tylko kilku słowy uzupełnić, A mia- 
nowicie chciałem tylko parę słów powie- 
dzieć w odpowiedzi na przemówienie p. 
Sredniawskiego. W sprawozdaniu pozwo- 
liłem sobie obszerniej wykazać, że komi- 
sya, jak to już powiedziano w ogólnej dy- 
skusyi, wychodziła z zasadniczej tej ten- 
dencyi, aby pastwiska będące dobrem gmin- 
nem i w ogóle grunta będące dobrem gmin- 
nem nadal w spójności utrzymać a tylko 
dać możność ich uregulowania. Dlatego 
przepisane są w sferze inicyatywy dla po- 
działu zatwierdzenie wydziałów powiato- 
wych a nadto i uchwała sejmowa. Kautel 
zdaje mi się dość, jeżeli damy orzeczenie 
komisyi krajowej i orzeczenie komisyi mi- 
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nisteryalnej. Są zatem dostateczne w tej 
ustąwie rękojmie, że nie narażamy trybu 
gospodarstwa, ludności włościańskiej że nie 
nastąpi podział gruntów dotąd wspólnie 
używanych, na drobne, na którychby z ko- 
rzyścią gospodarować nie można. 

Co się tyczy poszczególnych spółek, to 
pozwalam sobie przypomnieć i podnieść, że 
ustawa niniejsza daje tylko możność a nie 
zniewala do podziału, tak samo jak przy 
gruntach wspólnie utrzymywanych, które 
nie są dobrem gminy. Ustawa daje moż- 
ność przeprowadzenia podziału, ale projekt 
wyjść musi ze strony uprawnionych, wbrew 
życzeniu uprawnionych podział nastąpić nie 
może. Dla ludności, o którą tu chodzi, 
sprawa pokierowaną jest najlepiej, uczynio- 
na co dla swych interesów uważa za naj- 
odpowiedniejsze. 

Zdaje mi się, że się nie pomylę jeżeli 
powiem, że to grunta wspólne będą prze- 
ważnie łąki, które są używane przez po- 
szczególne spółki n. p. w Podgórzu i t. p. 
Że przy tych w bardzo wielu wypadkach 
podział będzie korzystnym dla wszystkich 
uczestników i przyczyni się do podniesie- 
nia ich gospodarstwa, na to się Panowie 
zgodzicie, jak i na to, że niektóre dzisiej- 
sze stosunki podniesieniu się gospodarstwa 
przeszkadzają. 

Była tu mowa o trudnościach, z któ- 
remi mieliśmy do walczenia przy formuło- 
waniu postanowień tej ustawy. Te trudno- 
ści leżały w jednej części w tem, żeśmy 
mieli do czynienia z niemieckim tekstem 
ustawy i postanowieniami ustawy państwo- 
wej, której musielismy we wszystkiem prze- 
strzegać, a w drugiej części leżały te trud- 
ności w tym specyficznie odrębnym rodzaju 
postanowień, których uregulowanie ustawa 
wprowadza, 

Jeżeli szanowni Panowie porównacie 
przedłożenie Wydziału krajowego z przed- 
łożeniem komisyi, to się Panowie przeko- 
nacie, jak znaczna tu została przedsięwzię- 
ta w szczegółach różnica, która, jak mnie- 
mam wychodzi na korzyść projektu komi- 
syi. 

Przytem niech mi wolno będzie nad- 
mienić, że doznaliśmy znacznego ułatwie- 
nia w pracy, mianowicie co do zadania 
stworzenia ustawy, któraby miała szanse 
otrzymania Najwyższej sankcyi, mianowi- 
cie mielismy pomoc w osobie delegata mi- 
nisteryalnego, który po poszczególnych po- 
stanowieniach przez nas proponowanych 
przyszedł do przekonania, że sankcya dla 
ustawy jest zapewniona. 

Zaznaczam tu także, że nigdy wzglę- 
dów rzeczowych nie poświęcaliśmy dla 
sformułowania projektu ustawy, a z wszyst- 
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kiemi naszemi rzeczowemi propozycyami 


20. Posiedzenie z dnia 7. lutego 1898. 


P. Skałkowski. Jak słusznie podniósł 


zgodził się delegat ministeryalny. Powta-|p. Piniński, ustawa ta ma wchodzić w ży- 


rzam, że ze względami rzeczowymi zawsze 
się utrzymywaliśmy. 

W niczem nie zrobiliśmy żadnej kon- 
cesyi z czemby interesa tych sfer agrar- 
nych, dla których ustawa jest obliczona 
w jakikolwiek sposób kolidowały, lub na- 
rażone były na szkodę. 

Z tego względu pozwolę sobie także 
poprosić, aby Wysoka Izba zechciała przejść 
do dyskusyi szczegółowej. Nie zostały tu 
bowiem pedniesione żadne momenta, któ- 
reby usprawiedliwiły odesłanie do komisyi, 
a co do poprawek zapowiedzianych przez 
p. Skałkowskiego, pozwolę sobie o nich 
wypowiedzieć moje zdanie przy tych para- 
grafach, przy których będą stawiane. 

Marszałek Podam teraz do głosowa- 
nia wniosek p. Sredniawskiego, który brzmi 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Sprawozdanie komisyi komasacyjnej 
z projektem ustawy o podziale lub regula- 
cyi gruntów wspólnie użytkowanych“ — 
zwraca się komisyi komasacyjnej do odpo- 
wiedniej zmiany w kierunku utrudnienia 
podziału gruntów wspólnych (ap pastwi- 
ska gminne) należących do współuprawnio- 
nych mających charakter publiczny“. 

Kto jest za tym wnioskiem zechce rę- 
kę podnieść (Mniejszość). Wniosek upadł. 

Przystępujemy do rozprawy szczegóło- 
wej. Upraszam p s,rawozdawcę o odczy- 
tanie $. 1. ustawy. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

Rozdział pierwszy. 
O podziałe i regulacyi w ogólności. 
8. 1. 

Grunta, co do których 

a) istnieją wspólne prawa posiadania 
lub użytkowania pomiędzy byłemi zwierzch- 
nościami i gminami albo dawnymi podda- 
nymi jakoteż między dwiema lub więcej 
gminami, albo 

b) które użytkowane są przez wszyst- 
kich lub przez niektórych członków gminy 
lub części gminy lub przez wspólności go- 
spodarcze mocą uczestnictwa osobistego lub 
z posiadaniem gruntu połączonego— równie 
jak grunta używane kolejno przez współu- 
prawnionych, 

mogą być podług niniejszej ustawy 
i rozporządzeń wydanych na jej podstawie 
podzielone albo też może nastąpić regula- 
cya wspólnych praw użytkowania i zarzą- 
du odnoszących się do tych gruntów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszłek. P. Skałkowski ma głos. 


Czy 


cie w sposób jak najłagodniejszy i tu jest 
postępowanie prowakacyjne. Zatem inicya - 
tywa przedstawiona interesentom kiedy z 
urzędu ma się działać jak r, p. przy regu- 
lacyi serwitutów. Otóż z tego wynika po- 
trzeba, ażeby ustawa była w jak najzrozu- 
mialszy i najprzystępnisjszy sposób wysty- 
lizowana, tak, ażeby ci, którzy z nią będą 
mieli do czynienia — a są to włościanie— 
mogli jak najłatwiej zrozumieć treść i prze- 
pisy tej ustawy. Otóż zdaje mi się, że §. 1 
i 2 nie są szczęśliwie wystylizowane. W $. 
I. określa 6 kategoryi gruntów wspólnych, 
ale to jest wszystko w 2 ustępach złączo- 
ne, z czego wynika pewna niejasność. Są 
tam 2 definicye, zwierzchności i dawnych 
poddanych. 

Otóż ja zwrócę tu uwagę posła Piniń- 
skiego, że niema tu wcale mowy o stosun- 
kach, wynikłych z dawnych czasów pod- 
daństwa, tylko że chodzi tu o stosunku 
między dominium a gminą, między posia- 
daczami własności dominialnych a posiada- 
czami własności rustykalnych. Zatem to 
wyrażenie nie odpowiada dzisiejszemu 
prawnemu stanowi. Dalsze wyrażenie o 
wspólnościach gospodarczych także nie jest 
zrozumiałe. r 

Słyszelisy z ust posła Sredniawskiego, 
że to się nazywa spółką rolną, gdzie kilku 
siedzących na jednej roli, jak dawniej były 
role kmiece, tworzy spółkę rolną. Tak trze- 
ba to nazwać, bo inaczej nie będzie lud 
wiedział, o eo chodzi. Z tych powodów, 
taką stylistyczną zmianę pozwolę sobie 
ogłosić, która zupełnie nie zmieni myśli. 
(czyta): 

PE 


Według postanowień tej ustawy można 
podzielić grunta wspólne, albo uregulować 
prawa użytkowania 1 zarządu takich 
gruntów. 

Przepisom tej ustawy podlegają: 

a) grunta posiadane lub użytkowane 
przez właścicieli majętności dawniej do- 
minikalnych i przez właścicieli realności 
włościańskich (rustykalnych); 

b) grunta zostające we wspólnem po- 
siadaniu lub użytkowaniu dwóch lub wię- 
cej gmin; 

c) grunta użytkowane wspólnie przez 
wszystkich członków gminy, albo tylko 
przez niektórych jej członków; 

d) grunta zostające w użytkowaniu 
części gminy, lub kilku jej części; 

e) grunta użytkowane wspólnie przez 
spółkę rolną na mocy uczestnictwa oso- 
bistego, albo z posiadaniem realności po- 
łączonego; 
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f) grunta używane kolejno przez 
współuprawnionych. 

P. Merunowicz. Proszę o głos w spra- 
wie formalnej. 


Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Skałkowskiego, zechce rękę podnieść (Do- 
stateczna liczba). Jest poparta. 

P. Merunowicz ma głos. 


P. Merunowicz. Wiadomo mi, jak nad- 
zwyczajnie pracowicie komisya obradowała 
nad tą ustawą. Pomimo to wiem o tem, 
że pojawi się wiele poprawek. Stosunki, 
do których odnosi się ta ustawa z natury 
swej wymagają tego, ażeby wszelkie okre- 
ślenia ustawowe, odnoszące sią do nich, 
co do stylizacyi były jak najtroskliwiej 
obmyślane, czego najlepszym dowodem 
dotychczasowa rozprawa, — gdy najzna- 
komitsi juryści, najcelniejsi znawcy usta- 
wodawstwa agrarnego, jacy zasiadają tu 
w Sejmie, ścierają się z sobą, i nie mogą 
dojść do zgody. Tak nadzwyczajnie sub- 
telne są tu zagadnienia, które mają być 
rozstrzygnięte ! 

Według mego przekonania byłoby nie- 
mal niemożliwą rzeczą, ażeby w pełnym 
Sejmie poprawki mogły być tak ustylizo- 
wane, aby można ze spokojnem sumieniem 
wotować za jedną i drugą stylizacyą, 
i aby była pewność, że później, po nie- 
wczasie nie okażą się niedostatki w ukła- 
dzie ustawy. Otóż powodowany tem prze- 
konaniem ośmielam się uczynić wniosek, 
ażeby nie odsyłać całej ustawy do ko- 
misyi, tylko zastąpić to postępowaniem 
takiem, ażeby te paragrafy, co do któ- 
rych będą dziś zgłoszone jakiekolwiek po- 
prawki, wraz z tymi poprawkami odesłać 
do komisyi, a zresztą te paragrafy co do 
których żadnych poprawek nie będzie, 
były uważane jako przyjęte. 

Marszalek. P. Merunowicz stawia wnio- 
sek formalny. 

Głos: Mogą być poprawki, które wpły- 
wają na zmianę innych paragrafów ! 

P. Merunowicz. Prosiłbym, ażeby JE. 
Marszałek raczył rozdzielić głosowanie, 
dlatego że podniosły się głosy, że mogą 


być poprawki, które wpłyną na zmianę | 


stylizacyi innych ustępów, do których 
poprawek nie zgłoszono ; zatem drugą część 
wniosku, co do paragrafów, do których 
nie będą zgłoszone poprawki, cofam a zo- 
staję tylko przy tej części wniosku, ażeby 
poprawki dziś zgłoszone, były odesłane 
do komisyi. 

Marszałek. Ale to nie dotyczy zdaje 
mi się tych poprawek, które na przyszłem 
posiedzeniu wniesione będą tylko dzisiej- 
szych? (Wesołość). 
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P. hr. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Piniński. 

P. hr. Piniński. Wysoka Izbo! Nie 
mogę się zgodzić na wniosek p. Meruno- 
wieza i prosiłbym Panów, ażebyście za tym 
wnioskiem nie głosowali. P. Merunowicz 
stawia wniosek, ażeby paragrafy, co do 
których będą dziś postawione poprawki, 
odesłać do komisyi, ale o innych nie mówi, 
co się z nimi stanie. Wobec tego mne 
paragrafy także musiałyby pójść do ko- 
misyi. Jeżelibyśmy jednak w S$. 1. 2., 
it. dọ, mieli przyjąć poprawki, toby to 
musiało oddziałać na całą ustawę, więc 
cała ustawa musiałaby pójść do komisyi. 
Sądzę zaś, że niema potrzeby odsyłania 
całej ustawy do komisyi. Jeżeliby co do 
jakiejś kwestyi specyalnej postawiono tu 
poprawkę, któraby wstrząsła przekonaniem 
komisyi i tych posłów, którzy się zajmo- 
wali dokładnie całą ustawą, można by 
odroczyć uchwałę, zastanowić się i poro- 
zumieć. Co do poprawek jednak, dotąd 
wniesionych, nie mam tego przekonania, 
żeby były dostateczne, by uzasadnić mo- 
gły odesłanie całej ustawy do komisyi. 
P. Merunowicz ma zupełnie słuszność, je- 
żeli powiada, że prawnicy tu co do tej 
ustawy nie we wszystkich punktach się zga= 
dzają z sobą, ale niema na całym świecie 
ustawy, na którąby się wszyscy prawnicy 
godzili; zawsze jak będą 2 prawnicy, będą 
2 zdania i każdy będzie przekonany, że ma 
słuszność. Więc pod tym względem można 
być spokojnym — takiego sformułowania, 
któreby zadowoliło wszystkich, nie znaj- 
dziemy żadną miarą, choćbyśmy się mo- 
zolili w komisyi, i tam będzie różnica 
zdań. A teraz co do wniosku p. Skałkow- 
skiego. 

Marszałek. (przerywając) Szanowny 
poseł Piniński pozwoli, że przedewszystkiem 
załatwimy wniosek formalny p. Meruno- 
WICZA. 

P. hr. Piniński. W takim razie za- 
strzegam sobie na potem głos w sprawie 
poprawki p. Skałkowskiego. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu 
w sprawie wniosku formalnego? (Nikt), 
Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma poseł 
sprawozdawca. 


Sprawozdawca poseł Dr. Pilat. Muszę 
imieniem komisyi najmocniej się sprzeciwić 
wnioskowi p. Merunowicza, bo nie widzę 
najmniejszej podstawy do takiego wniosku. 
Zapowiedziane poprawki — a zdaje mi się, 
że ich głównym producentem jest p. Skał- 
kowski, który był łaskaw przed dyskusyą 
nad tym przedmiotem mnie swych popra- 
wek udzielić do przejrzenia są wyłącznie, jak 
mi się zdaje, stylistyczne, Wys. Izba bę- 
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dzie mogła między jedną a drugą styliza- 
cyą wybrać, więc powodu do odsyłania do 
komisyi niema. Bałbym się, żeby tu nie 
oddziałał przykład dyskusyi, którąśmy nie 
dawno prowadzili co do innej ustawy, a 
która się skończyła odesłaniem do komisyi. 
Tam były względy rzeczowe, a tu ich nie 
ma, bo w ogólnej dyskusyi nikt nie wy- 
stąpił z żądaniem innej zasady w ustawie 
albo znaczniejszych zmian. Szanowny p. 
Skałkowski, proponując swe poprawki przy 
8. 1, sam nawet wyraźnie zaznaczył, że 
to są poprawki wyłącznie statystyczne. 
Dlatego sprzeciwiam się wnioskowi posła 
Merunowicza. 


Marszałek. P. Merunowicz postawił 
wniosek formalny, aby poprawki, któreby 
dzis ktokolwiek z Panów chciał wnieść do 
jakiego paragrafu ustawy niniejszej, ode- 
słano wraz z tymi paragrafami do komisji. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce powstać. 
(Mniejszość). Wniosek upadł. 

Wracamy przeto do $. 1. i poprawki 
p. Skałkowskiego. Głos ma p. Piniński. 

P. hr. Piniński. Co się tyczy poprawki 
p. Skałkowskiego, to nie mógłbym głoso- 
wać za nią, ponieważ zdaje mi się, że nie- 
tylko pod względem stylistycznym, ale 
także in merito zmienia ustawę. Jeżeli bo- 
wiem szan. poseł wyklucza swą wzmiankę 
o dawnych poddanych i powiada, że usta- 
wa ma być zastosowana do wszystkich 
wypadków wspólnego użytkowania między 
właścicielami rustykalnych gruntów i więk- 
szej własności, to odnosiłaby się także do 
tych wypadków, gdzie to wspólne użytko- 
wanie powstało teraz, później — praktycz- 
nie rzecz biorąc, jeżeli jakaś łąka należąca 
do jednych lub drugich wzięta została pod 
użytek wspólny. 

Tego rodzaju sprawy są jednak czysto 
sądowymi sprawami i należą do zwykłej 
drogi sądowej, a ustawa nie ma zamiaru 
odnoszenia się do nich i zdaje mi się, że 
gdybyśmy coś podobnego przyjęli, tobysmy 
poszli zadaleko, bo w takim razie i wszyst- 
kie tysiączne prowizorya, które teraz ma- 
my i nieprawne użytkowanie tam i ówdzie 
musiałyby być załatwiane przez owe ko- 
misye dla podziału wspólnych gruntów, a 
to byłaby rzecz niestosowna i działalność 
komisyi przeszłaby na zupełnie inne pole, 
jak to do którego ma się odnosić. 


Według mego więc zdania tekst pro- 
jektu powinien być zachowany a ma on to 
znaczenie, że to są owe wspólności między 
dawną własnością dominikalną a tymi, 
względnie następcami tych, którzy dawniej 
byli poddanymi. Teraz oczywiście to się 
rozumie samo przez się. Jednakowoż po- 
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nieważ podniesiono, iż zwierzchności można 
by mylnie rozumieć i wyraz ten odnosić 
do dawnych zwierzchności gminnych, a 
więc wójtów, którzy już nie są wójtami, 
albo radnych, więc może rzecz lepiej okre- 
ślić w ten sposób następujący. W niemiec- 
kim tekście jest wyraz „Grundherrschaften*. 
Są to niezawodnie dawne nasze dominia. 
Otóż proponuję w ustępie a) po wyrazie 
„zwierzchnościami* dodać w nawiasie („do- 
minjami*). Wten sposób zdaje mi się — 
wszelką wątpliwość co do znaczenia tego 
wyrazu usuniemy. Pozwalam sobie przeto 
postawić tę poprawkę i sądzę, że przez nią 
wątpliwości p. ŃSkałkowskiego zostałyby 
usunięte. 

P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski wa głos. 

P. Dr. Skadkowski. Zdaje mi się, że 
p. Piniński jest w błędzie, jeżeli twierdzi, 
Że ta ustawa ma się odnosić tylko do ta- 
kich wspólności, między dworem a gminą, 
które odnoszą się jeszcze do stosunków pod- 
dańczych. Tego zastrzeżenia ustawa pań- 
stwowa z 7. czerwca 1883 bynajmniej nie 
zawiera, ona tylko mówi: 

„Zwischen gewesenen Gemeindewesen, 
Obrigkeit und Unterthanen*, ale nie mówi, 
że to są takie wspólności, które jeszcze 
genezę swą wyprowadzają ze stosunków 
poddańczych. 

Marszałek. P. Piniński ma głos. 

P. hr. Piniński. Albo ze stosunku 
gminnego, albo jednego i drugiego. Lecz 
skąd się to wzięło? Wyrażenie wzięto tu- 
taj z patentu z r. 1853 i dlatego mówiono 
o byłych zwierzchnościach i gmrmach. 
W roku 1853 nie można się było inaczej 
wyrazić, bo organizacya gmin wtedy jesz- 
cze nie istniała dopiero w roku 1862 wy- 
szła ustawa ogólno państwowa a w 1866 
nasza ustawa gminna. Więc gdy patent 
w r. 1858 wychodził, miał tylko organi- 
zacye już nieistniejące dominialne i ludzi 
niegdys poddańczych, ale gmin jeszcze 
w pojęciu dzisiejszem nie było. A. zresztą 
ja nie widzę, jakaby stąd miała być szkoda, 
gdyby wspólne stosunki, które później 
powstały, mogły być tą ustawą regulo- 
wane, skoro ustawa ta nie wkracza ex 
officio w te stosunki, tylko czeka na pro- 
wokacyę, — ażeby prowokowano zniesie- 
nie wspólności, która powstała nie w r. 
1848 ale w r. 1849. 


Nie widzę w tem szkody dla państwa, 
czy kraju, czy stosunków agrarnych! Gdy 
niema tego rygla, któryby nie dozwalał 
regulować stosunku współności jedynie 
tylko na podstawie stosunków na poddań- 
stwie powstałych — bo tego bynajmniej 
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ustawa państwowa nie żąda, to w tym 
stanie rzeczy sądzę, że dopuszczenie póź- 
niej powstałych czynności do tego regulo- 
wania lub rozwiązania jest raczej z po- 
żytkiem. Proszę zatem łaskawie głosować 
za moją stylizacyą. 

P. Dr. Fruchtman. Proszę o głos. 

Marszałek.P. Fruchtman ma głos. 

P. Dr. Fruchtman. Ja chętnie zgo- 
dziłbym się ze zdaniem p. Skałkowskiego, że 
nie byłoby nieszczęściem owszem byłoby 
z korzyścią, gdyby można regulować sto- 
sunki powstałe poza stosunkami poddań- 
czymi jakie dawniej istniały i zgodziłbym 
się na to, gdybym miał przekonanie, że 
to leży też w intencyi ustawy państwowej. 
Niestety ustawa państwowa mówi tylko 
o tych wspólnych posiadaniach, gdzie da- 
wniejsze dominia były albo dawniejsze pod- 
danie. Gdybyśmy przyjęli stylizacyę p. Skał- 
kowskiego, tobysmy zmienili według mnie 
ustawę państwową i _kategoryę gruntów, 
które mogą być podzielone względnie re- 
gulowane znacznie rozszerzylibyśmy a oba- 
wiam się, że mogłoby narazić ustawę na 
odmówienie sankcyi bo nie jest zgodną 
z ustawą państwową. Nie powód meryto- 
rycznych tedy, tylko wzgląd na uzyskanie 
sankcyi, której nie moglibyśmy uzyskać 
będąc w kontradykcyi z ustawą państwową, 
skłania mnie do głosowania przeciw wnios- 
kowi p. Skałkowskiego i przychylenia się 
do poprawki p. Pinińskiego. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 


Komisarz rządowy p. hr. Łoś. Proszę 
o głos. 

Marszałek. P. komisarz rządowy ma 
głos. 

Komisarz rządowy Radca Dworu hr. 
Łoś. Pozwalam sobie zwrócić uwagę Wy- 
sokiej Izby, że przedmiot do którego ta 
ustawa ma się odnosić, jest ściśle okre- 
slony w $. 1. ustawy państwowej i że ten 
paragraf nie może być zmieniony ustawą 
krajową. Te sprawy, które mają być w dro- 
dze ustawy krajowej unormowane zawarte 
są w $. 2. ustawy państwowej — przed- 
miot zaś, do którego ustawa się odnosi, 
określa ustawa państwowa, która zmie- 
nioną być nie może. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Muszę się 
przyznać, że do ostatniego przemówienia 
p. Skałkowskiego byłem zapatrywania, że 
jego poprawka a raczej odmienna styliza- 
cya paragrafu pierwszego ma jedynie zna- 
czenie stylistyczne , obecnie jednak muszę 
przyjść do przekonania, że tu chodzi o głęb- 
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szą różnicę rzeczową i ze względu na to 
nie mogę się żadną miarą zgodzić na przy- 
jęcie tej stylizacyi. Nie mogę się zgodzić 
na zapatrywanie, żeby wspólność, która 
powstała obecnie w dzisiejszych czasach 
n. p. ze wspólnego między gminą a dwo- 
rem kupna jakiegoś gruntu, łąki, była roz- 
wiązywaną przez postępywanie podług tej 
ustawy. 

Tego zupełnie ustawa państwowa niema 
na myśli i nie może mieć tego na myśli także 
ustawa krajowa, na podstawie ustawy pań- 
stwowej wydana. Ze względów przytoczonych 
obecnie przez p. komisarza rządowego, usilnie 
proszę Wysoką Izbę, żeby zechciała , jeżeli 
wogóle pragnie dojścia do skutku tej ustawy, 
ten paragraf przyjąć podług stylizacyi ko- 
misyi, z poprawką p. Pinińskiego, którą 
w imieniu komisyi przyjmuję. 

Marszałek. P. Sprawozdawca przyjął 
poprawkę p. Pinińskiego. Mamy przeto 
stylizacyę $. pierwszego podług wniosku 
p. Skałkowskiego i podług wniosku komi- 
syi z poprawką p. Pinińskiego. Podaję do 
głosowania wniosek p. Skałkowskiego, któ- 
ry stylizuje $. 1. w sposób jak tu został 
odczytany. Kto przyjmuje poprawkę p. Skał- 
kowskiego, zechce powstać. (Mniejszość). 
Poprawka upadła. Kto przyjmuje $. 1. we- 
dług wniosku komisyi, zechce powstać. 
(Większość). Jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie paragrafu drugiego, 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta). 

Gdziekolwiek w niniejszej ustawie, 
bez innego określenia jest mowa o wspól- 
nych gruntach, należy rozumieć przez nie, 
grunta w 8. 1. oznaczone. 

Do wzmiankowanych gruntów zali- 
czają się — nie naruszając wszakże praw 
przez zasiedzenie nabytych — także te 
grunta które w myśl $. 1. podlegały pier- 
wej wspólnemu użytkowaniu, następnie 
jednak przeszły wskutek fizycznego po- 
działu w posiadanie prywatne, jeżeli po- 
dział ten nastąpił nietylko bez zezwolenia 
właściwej władzy, ale także i w księgach 
hipotecznych nie został przeprowadzony. 
Do tejże samej kategoryi należą dalej i te 
grunta w $. 1. oznaczone, które na rzecz 
każdoczesnych posiadaczy pewnych real- 
ności zapisane są w księgach hipotecznych 
według idealnych części. 

Grunta, które podług patentu cesar- 
skiego z B. lipca 1853 r. Dz. u. p. Nr. 130. 
odstąpione zostały do wspólnego użytko- 
wania i wspólnego posiadania pewnej 
gminie, miejscowości lub ogółowi upraw- 
nionych, jeżeli tylko posiadają warunki 
w §. 1. wskazane, nie mogą być wyłączone 
od zastosowania do nich niniejszej ustawy, 
tak samo jak i grunta stanowiące dobro 
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gminne i podlegające wspólnemu użytko- 
waniu w myśl §. 68. ust. gm. z 12. sier- 
pnia 1866. Nr. 19. Dz. u.kr., §. 69. ustawy 
z 3. lipca 1896. Nr. 51. Dz. u. kr., $. 74. 
ustawy z 138. marca 1889 Nr. 24, Dz.u. kr. 

Natomiast nie można zaliczać między 
grunta w §. 1. oznaczone, gruntów, sta- 
nowiących zakładowy majątek gminy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 

P. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 

P. Skałkowski. Paragraf ten zawiera 
kilka kategoryj gruntów, a mianowicie 
cztery kategorye gruntów wspólnych, któ- 
re nie są podzielone w paragrafie drugim, 
tylko razem wzięte w jedno zdanie. 

Zdaje mi się, że byłaby odpowiedniej- 
szą następująca stylizacya (czyta). 

g. 2. 

Do gruntów wspólnych, w pojęciu ni- 
niejszej ustawy, należą także: 

a) grunta dawniej wspólnie użytko- 
wane, następnie fizycznie podzielone i w pry- 
watnem posiadaniu zostające jeżeli podział 
nastąpił bez zezwolenia władzy, a nie jest 
w księgach hipotecznych przeprowadzony ; 

b) grunta zapisane w księgach hipo- 
tecznych według idealnych części, na rzecz 
każdoczesnych właścicieli pewnych real- 
ności ; 

e) grunta odstąpione tytułem ekwiwa- 
lentu serwitutowego w myśl ces. patentu 
z 5 lipca 1858. Nr. 131 Dz. pr. p. do wspól- 
nego posiadania i użytkowania pewnej gmi- 
nie, części gminy lub spółce uprawnionych, 
jeżeli do takich gruntów można zastoso 
wać postanowienia $ 1. tej ustawy ; 

d) grunta będące dobrem gminnem, 
użytkowane wspólnie w myśl §. 68 ustawy 
gminnej z 12 sierpnia 1866 Nr. 19 Dz. u. 
p. $. 69 ustawy z 8 lipca 1896 Nr. Bl 
Dz. u. kr. i $. 74 ustawy z 13 marca 1889. 
Nr. 24 Dz u. kr. 

Grunta należące do zakładowego ma- 
jątku gminy nie podlegają przepisom tej 
ustawy. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Skałkowskiego , zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest dostatecznie popartą 
Czy żąda kto jeszcze głosu do paragrafu 
drugiego? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. P. sprawozdawca ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Piłat. Pan wnio- 
skodawca proponuje odmienną stylizacyę 
paragrafu drugiego. Te same pnnkty są 
tu w $. drugim wyliczone. Zdaje mi się, 
że stylizacya w paragrafie drugim jest zu- 
pełnie poprawną i nie sądzę, żeby przez 
to numerowanie poszczególnych ustępów 
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rzecz była znacznie poprawiona. Zdaje mi 
się, że nie jestem imieniem komisyi upo- 
ważniony do przyjęcia tej poprawki i pro- 
szę Wysoką Izbę, aby przyjęła stylizacyę 
komisyi, gdyż pod względem rzeczowym 
jestto jedno i to samo, nie mogę zaś po- 
wiedzieć czy w poprawce, choćby czysto 
stylistycznej, nie znajdzie się jakaś drobna 
choćby różnica także i pod względem rze- 
czowym i dlatego zdaje mi się bezpiecz- 
niej będzie przyjąć stylizacyę tego para- 
grafu według wniosków komisyi. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Podaję pod głosowanie $ 2 według 
stylizacyi p. Skałkowskiego. Kto przyjmuje 
$. 2 w stylizacyi p Skałkowskiego, zechce 
powstać. (Mniejszość). Poprawka p. Skał- 
kowskiego upadła. Podaję pod głosowanie 
§. 2 według stylizacyi komisyi. Kto przyj- 
muje $. 2 w stylizacyi komisyi, zechce rę- 
kę podnieść (Większość). $. 2 jest przy- 
jęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 


SE 


Pod wymaganem do zastosowania ni- 
niejszej ustawy, wspólnem, lub kolejnem 
użytkowaniem, rozumieć należy : 


1.wspólne, lub kolejne używanie gruntu 
pod uprawę lub na pastwisko; 

2. takież użytkowanie trawy, trzeiny, 
drzewa, torfu, darni lub ściółki. 

Obojętnem jest, czy użytkowanie grun- 
tu było równomierne, czy też różne co do 
przestrzeni, czasu, sposobu i miary użyt- 
kowania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 8, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). $. 8. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 


5. 4, 


Na żądanie uczestnika ($. 20.) można 
za zezwoleniem władzy wciągnąć do po- 
działu także i grunt do niego wyłącznie 
należący, o ile by to przyczyniło się do 
zadowalniającego rozwiązania wspólności. 

Z tego samego powodu przy dzieleniu 
lub regulacyi nieznaczne różnice pomiędzy 
udziałami poszczególnych uczestników 
a przypadającemi za nie wynagrodzeniami 
mogą być wyrównane pieniądzmi. 

Wynikłe stąd wynagrodzenia pieniężne 
mogą być wydane uczestnikom, którym 
zostały przyznane, już w toku postępo- 
wania ($. 3. ustawy państwowej), jeżeli 
przez to nie zostaną uszczuplone prawa 
osób trzecich. 
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Jako nieznaczną w myśl ustępu dru- 
giego uważać należy tę różnicę, która nie 
przekracza dwudziestej części wartości 
udziału odnośnego uczestnika, a to zuwzglę- 
dnieniem już ubytków, lub przyrostów 
gruntowych ($$. 84. i 85.) wynikłych z po- 
wodu urządzeń gospodarczych lub wy- 
kupna wzajemnych świadczeń. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 4, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). $. 4 jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 


8. 5. 

Części wspólnych gruntów, które z po- 
wodu swego położenia podlegają szcze- 
gólnym uszkodzeniom albo obciążone są 
takimi ciężarami gruntowymi, które po- 
dział znacznie utrudniają, mogą być wy- 
łączone od podziału. 

Do gruntów takich zaliczają się 
w szczególności te, które w porównaniu 
z innymi wspólnymi gruntami podlegają 
znacznie większemu niebezpieczeństwu 
uszkodzenia przez zasypywanie, osunięcie, 
oberwanie się brzegów lub powodzie albo 
których ciężary gruntowe są szczególnie 
wysokie lub co do swej wartości trudno 
oznaczyć się dające. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 


P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 


P. Dr. Skałkowski. Co do $. 5 po- 
zwolę sobie podać stylistyczną zmianę na- 
stępującej treści (czyta). 

Można wyłączyć od podziału części 
wspólnych gruntów, które przez położenie 
swoje podlegają szezególnym uszkodzeniom, 
albo obciążone są gruntowymi ciężarami, 
utrudniającymi znacznie przeprowadzenie 
podziału. 

Mianowicie wyłączone być mogą od 
podziału grunta, zagrożone zasypaniem, 
usunięciem, oberwaniem brzegów, powo- 
dzią i t. p. 

Grunta, których obciążenie jest nader 
wysokie, albo obciążone są w ten sposób, 
że wartość ciężaru nie może być łatwo 
oznaczoną, również od podziału wyłączone 
być mogą. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Skałkowskiego do $. 5, zechce rękę pod- 
nieść. (Dostateczna liczba). Poprawka jest 
poparta. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. (Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 


Czy 
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Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Ja przyj- 
muję tą poprawkę. 

Marszałek. Ponieważ p. sprawozdawca 
zgadza się ze stylizacyą p. Skałkowskiego, 
więc podaję $. 5 w tem brzmieniu pod gło- 
sowanie. 

Kto przyjmuje $. 5. w stylizacyi p. Skał- 
kowskiego, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). $. 5 jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

8. 6. 

Jeżeli wspólność gospodarcza oprócz 
nieruchomości, oznaczonych w $. 1., po- 
siada także i inne nieruchomości albo ru- 
chomy majątek, natenczas należy je 
w myśl niniejszej ustawy wciągnąć do 
podziału lub regulacyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $ 6, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 


$. 7. 

Regulacya wspólnych praw użytko- 
wania polega w miarę istniejących, w da- 
nym wypadku stosunków, albo 

a) na określeniu samychże praw uży- 
tkowania, lub części tych praw pod wzglę- 
dem rozciągłości, miejsca i sposobu wy- 
konywania, jakoteż pod względem czasu, 
miary i trwania użytkowania, albo też 

b) na ustanowieniu udziałów w sto- 
sunku do całości, według których poszcze- 
gólni uprawnieni dzielić się mają całym 
pożytkiem uzyskanym w ciągu pewnego 
okresu gospodarczego lub kwotą ze sprze- 
daży tychże pożytków uzyskaną. 

Regulacya tycząca się prawa za- 
rządu wspólnych gruntów, może być we- 
dług niniejszej ustawy wtedy tylko prze- 
prowadzoną, jeżeli zarząd tychże gruntów 
nie został już określony przez ustawę 
gminną lub inne przepisy dotyczące dobra 
gminnego, albo też, jeżeli pomimo uregu- 
lowania w myśl tych przepisów okazuje 
się potrzeba wydania jeszcze szczególnych 
zarządzeń, mających na celu odpowiedni 
zarząd gruntów,stanowiących dobro gminy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 

P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 

P. Dr. Skałkowski. Pozwalam sobie 
zaproponować stylizacyę odmienną, która 
co do istoty rzeczy nie zmienia wcale $. 
T. proponowanego przez komisyę. Paragraf 
ten brzmiał by: (czyta) A 

„Regulacya wspólnych praw użytko- 
wania może być przeprowadzona: 
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1. przez dokładne określenie rozcią- 
głości, miejsca i sposobu wykonywania tych 
praw, tudzież czasu, miary i trwania użyt- 
kowania, albo 

2. przez oznaczenie udziału każdego 
z uprawnionych. 

W tym drugim wypadku regulacya 
oznaczy, ile przypadnie poszczególnym u- 
prawnionym z pożytków uzyskanych w pew- 
nym okresie gospodarczym, albo też z pie- 
niędzy uzyskanych ze sprzedaży tych po- 
żytków. 

Regulacya zarządu wspólnych grun- 
tów może nastąpić tylko w następujących 
wypadkach: 

a. jeżeli zarząd ten nie jest już unor- 
mowany ustawą gminną albo innymi prze- 
pisami prawnymi, dotyczącymi dobra gmin- 
nego, albo też 

b. jeżeli zachodzi potrzeba wydania 
szczegółowych zarządzeń, względem grun- 
tów, dobro gminy stanowiących, pomimo 
że istnieją już normy zarządu, wynikające 
z ustawy gminnej lub specyalnych prze- 
pisów“. 

Ponieważ szanowny p. sprawozdawca 
już zaznaczył, że co do stylizacyi tylko nie 
będzie się sprzeciwiał, więc ja nie potrze- 
buję dłużej się nad tem, co proponuję roz- 
wodzić. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę po- 
sła Skałkowskiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest dostateczne po- 
parcie. 

Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Piniński ma głos. 

P. Piniński. Zdaje mi się, że popraw- 
ka p. Skałkowskiego o ile dotyczy trzech 
pierwszych ustępów S$. 7. jest rzeczywiście 
poprawieniem stylistycznem i nie zmienia 
meritum ustawy i co do mnie, ja głosować 
będę za tą poprawką. i 

Jednakże nie odnosi się to do ustępn 
ostatniego, bo obawiałbym się, że jeżeli się 
ustęp ostatni znów podzieli na a. i 
to sprawiałoby to takie wrażenie jak gdy- 
by ten ustęp ostatni tyczył się całkiem in- 
nej kwestyi nie odnoszącej się do tych wy- 
padków, o których jest mowa poprzednio, 
podczas gdy owa regulacya zarządu jest 
znów czemś całkiem ogólnem, co może 
mieć zastosowanie we wszystkich wypad- 
kach. 

Jednakże. przyznaję zupełnie słuszność 
p. Skałkowskiemu, że są w ostatnim ustę- 
pie wyrazy niektóre nie potrzebne, które 
można wyrzucić i przez {o rzecz skrócić 
ito po myśli poprawek, które on propo- 
nuje. 
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Np. w wyrażeniu „Regulacya tycząca 
się prawa zarządu“ można wyrazy „tyczą- 
ca się prawa* opuścić i powiedzieć „Re- 
gulącya zarządu“. 

Również w ostatnim ustępie $. 7. jest 
zdanie: „Okozuje się potrzeba wydania jesz- 
cze szczególnych zarządzeń, mających na 
celu odpowiedni zarząd gruntów, stanowią- 
cych dobro gminy“. 

To jest zanadto długie, bo można po- 
wiedzieć: „dla zarządu gruntów stanowią- 
cych dobro gminy“, bo że zarząd powi- 
nien boć odpowiedni, to się rozumie samo 
przez się. 

Więc wniosek p. Skałkowskiego zo- 
stałby po części skrócony i poprawiony 
i nie byłoby obawy, aby ten paragraf, 
a w szczególności koniec tego $. został w 
inny sposób pojmowany, niż to odpowiada 
intencyi ustawodawcy. 

P. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 

P. Dr. Skałkowski. Odstępuję od mo- 
jej poprawki, która dotyczy $. 7. rozpoczy - 
nającej się od słów: Regulacya wspólnych 
gruntów . . byle tylko stylizacya moja 
była przyjęta tak, jak to proponuje p. Pi- 
niński. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Głos ma p 
sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Zgadzam 
się na zmianę pierwszej połowy $. 4. w 
stylizacyi p. Skałkowskiego i na zmianę, 
którą p. Pimiński proponował w ustępie 
ostatnim. 

Marszałek. Podaję pod głosowanie $. 
7. ze zmianą pierwszych trzech ustępów 
podług stylizacyi p. Skałkowskiego, a ostat- 
niego ustępu podług zmiany p. Pinińskiego. 

Kto przyjmuje $. 7. w ten sposób zmie- 
niony, zechce rękę podnieść. (Większość). 
$. 7. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat. (czyta): 

§. 8. 


Z podziałem i regulacyą połączonem 
być musi zaprowadzenie wszystkich tych 
wspólnych urządzeń, które są niezbędnie 
potrzebne celem utworzenia przystępu do 
gruntów przyznanych tytułem wynagro- 
dzenia, wszakże ile możności unikając u- 
stanowienia służebności, oraz celem umo- 
żebnienia odpowiedniego użytkowania tych 
gruntów albo celem zapewnienia wykony- 
wania praw uregulowanych. Przytem jed- 
nak nie należy przekraczać rzeczywistej 
potrzeby a zwłaszcza przy istniejących już 
drogach, rowach, strumykach i mostach ma- 
ję być przeprowadzone tylko konieczne 
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zmiany. Zarządzeniom w tej mierze mogą 
osoby nie będące uczestnikami sprzeciwić 
się tylko wtedy, gdyby skutkiem tych za- 
rządzeń, wyniknąć mogła dla nich znaczna 
szkoda. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 


P. Skałkowski. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 


P. Skałkowski. Do $ 8. proponuję na- 
stępującą zmianę. (czyta): 

„Do gruntów przyznanych tytułem 
wynagrodzenia należy utworzyć potrzebny 
przystęp. i 

Również należy utworzyė te wspólne 
urządzenia, które są potrzebne dla użytko- 
wania takich gruntów, albo dla wykony- 
wania uregulowanych praw. 

Przy istniejących drogach, miastach, 
rowach i strumykach tylko konieczne zmia- 
ny będą przeprowadzone. 

Ustanowienia służebności 
możności unikać. 

Osoby nie będące uczestnikami mogą 
się sprzeciwić takim zarządzeniom, jeżeli 
wynikłaby stąd dla nich znaczna szkoda“, 

. Zdaje mi się, że tu merytorycznej róż- 
nicy niema. 

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateszna liczba), 
Poprawka jest dostatecznie poparta. Czy 
żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Głos 
ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat. Ja tej 
poprawki nie mogę przyjąć ze względu 
na to, że w niej jest przecież jakaś me- 
rytoryczna różnica, a mianowicie według 
wniosku p. Skałkowskiego jest ta okolicz- 
ność, że do miary koniecznej potrzeby 
mają być zredukowane i w tych grani- 
cach utrzymane potrzebne urządzenia go- 
spodarcze, a to będzie rzeczą kosztowną. 
Ta okoliczność jest zastosowana tylko do 
dróg, mostów, rowów i strumyków a nie 
ogólnie, co leży znowu w stylizacyi $. 8, 
według tego, jak komisya go zastosowała. 
A ponieważ mi się to wydaje ważnem, 
aby tutaj nacisk położyć, iż pod wzglę- 
dem wymagań technicznych niepodobna 
iść za daleko ze względu na większe wy- 
nikające stąd koszta i to nie tylko przy 
przekładaniu dróg i mostów i regulacyi 
strumyków, ale też i w innych kierun- 
kach, więc z tego względu proszę Wys. 
Izbę, aby zechciała przyjąć stylizacyę 
komisyi. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. 


Czy 


należy ile 


663 


Podaję $. 8 według poprawki p. Skał- 
kowskiego pod głosowanie. Kto go przyj- 
muje, zechce powstać. (Mniejszość.). Po- 
prawka upadła. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce powstać. (Większość.) $. 8 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta) : 


Rozdział drugi. 


O władzach dla spraw podziału 
i regulacyi. 


§. 9. 


Właściwemi władzami są w sprawach 
podziału wspólnych gruntów, jakoteż re- 
gulacyi wspólnych praw użytkowania i 
zarządu : 

przysięgli komisarze miejscowi, 

komisya krajowa przy politycznej 
władzy krajowej, 

komisya ministeryalna przy minister- 
stwie rolnictwa. 

Gdzie w ustawie niniejszej bez bliż- 
szego określenia jest mowa o władzach, 
odnosi się to do władz powyższych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Kulczycki. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Kulczycki ma głos. 

P. Kulczycki. Jabym proponowaw do 
toho $. dodatok, szezoby prysiahli komi- 
sari miscewi i człeny komisyi krajowoj i 
ministeryalnoj buły piśla postanow zakona 
osnownoho z 21. hrudnia 1867 cz. 144. 
widwiczalni. Pozajak §. 10. toho zakonu 
perenosyt czynnosti sudijski tak na ko- 
misariw, jak i człeniw komisji imenno 
w sprawach własnosty i posidania. 

Protoje proponuju ślidujuczu popraw- 
ku (czyta): 

„Przysięgli komisarze miejscowi i 
członkowie obu komisyi podlegają jako 
sędziowie przepisowi art. 9. ust. z 21. gru- 
dnia 1867 l. 144 Dz. pr. p.“ 

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest dostatecznie poparta. Czy żąda kto 
głosu? 

P. dr. Paszkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Paszkowski ma głos. 

P. Dr. Paszkowski. P. Kulczycki pro- 
ponuje, aby do $. 9. był dodatek, wedle 
którego wszyscy powołani do działania 
w myśl tej ustawy, byliby odpowiedzialni 
tak jak sędziowie. Ja sądzę, że przyjęcie 
tej poprawki prawdopodobnie przeszkodzi- 
loby otrzymaniu sankcyi dla takiej ustawy; 
ale oprócz tego względu przemawia prze- 
ciw temu wzgląd praktyczny. Mianowicie 
w pierwszej instancyi projektu tego będą 
powołani do działania przysięgli komisarze. 


Czy 


664. 


Gdybyśmy poprawkę p. Kulezyckiego 
przyjęli, konsekwencją byłoby to, iż owym 
komisarzem musiałby być ktoś, który do 
sprawowania urzędu sędziowskiego jest 
ukwalifikowany. Czy toby było praktycz- 
nem i dobrem ? Zdaje mi się, że nie. W czyn- 
nościach czysto agrarnych, w których zdol- 
ności rolnicze są potrzebne, jest pożądane, 
aby do działania w pierwszej instancyi byli 
powołani ludzie, którzy oprócz kwalifikacyi 
sędziowskiej mają dokładną znajomość sto- 
sunków rolniczych. Jestto przewidziane już 
w dalszym ustępie, gdzie jest mowa o ko 
misarzach. Zdaje mi się, że ten wzgląd 
praktyczny i zasadniczy, t. j. prawdopodo- 
bieństwo nieuzyskania sankcyi przemawiają 
zatem, aby wniosek był przyjęty w styli- 
zacyi komisyi. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr Pilat. Imieniem 
komisyi muszę się sprzeciwić tej poprawce 
i to ze względów naprzód przytoczonych 
przez Szanownego p. Paszkowskiego. Zu- 
pełnie inny charakter mają władze podług 
tej ustawy. Mają one nietylko pewne czyn- 
ności sobie przekazane a oprócz tego czyn- 
ności administracyjno gospodarcze. Te dru- 
gie czynności są właściwie ich celem, i tylko 
dlatego, aby mogły te czynności należycie 
spełniać, mają sobie przekazane pewne atry- 
bucye urzędnicze. To jest wzgląd jeden a 
drugi jestto, że my nie jesteśmy w stamie 
w drodze ustawodawstwa charakteru władz 
które mają spełniać, zmieniać, tego charak- 
teru ustalać w sposób inny niż to w usta- 
wodawstwie jest określonem. Ustawa pań- 
stwowa milczy o charakterze sędziow skim 
lecz tylko stawia to jako coś odrębnego i 
ustanawia umyślnie mieszane komisye dla 
załatwienia tych spraw, które są po części 
sądowe a po części gospodarcze. W zgodzie 
to pozostaje jeszcze z postanowieniem usta- 
wy o Trybunale administracyjnym, która 
to ustawa wyłącza tego rodzaju sprawy 
z pod orzecznictwa trybunału administra- 
cyjnego. Z jednej więc strony sprawy te 
nie podlegają trybunałowi, z drugiej nie- 
mają charakteru sędziowskiego. Upraszam 
więc, aby tej poprawki nie przyjąć. 

Marszałek. Kto przyjmuje §. 9., raczy 
rękę podnieść. (Większość). Paragraf $. 
został przyjęty. Przystępujemy do poprawki 
p. Kulczyckiego, która opiewa (czyta): 

„Przysięgli komisarze miejscowi i człon- 
kowie obu komisyi podlegają jako sędzio- 
wie przepisowi art. 9. ust. z 21. grudnia 
1867. 1. 144 D. p. p. 


Kto przyjmuje tę poprawkę, zechce 
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rękę podnieść. (Mniejszość.) Upadła proszę 
o odczytanie $. 10. 
Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


8. 10. 


Do władz tych należy także przepro- 
wadzenie rozprawy i roztrzyganie sporów, 
które powstaną między uczestnikami 
($. 20. niniejszej ustawy) wzmiankowanych 
w $. 1. gruntów, co do posiadania lub 
własności pojedynczych części tych grun- 
tów, tudzież przeprowadzenie rozprawy 
i rozstrzyganie co do wzajemnych świad- 
czeń za użytkowanie takich gruntów, lub 
ich pojedynczych części. Władze te mają 
zawsze już przy rozpoczęciu swej czyn- 
ności sprawdzić, czy zachodzą powyższe 
warunki ich właściwości. 

Spory, tyczące się własności lub po- 
siadania realności, z których posiadaniem 
połączony jest w myśl niniejszej ustawy 
udział w gruntach wspólnych albo prawo 
użytkowania lub zarządu albo też wresz- 
cie roszczenie w myśl §. 23., należą nawet 
po ogłoszeniu właściwości powyższych 
władz do zwyczajnego sędziego. 

Od terminu oznaczonego w §. 60. tej 
ustawy, od którego zaczyna się właściwość 
tych władz, wykluczoną jest właściwość 
wszystkich innych władz, do których za- 
kresu w innym razie takie sprawy należą. 
Jeżeli jednak w owym terminie sprawy te 
były już wytoczone przed sędzią zwy- 
czajnym, natenczas uzasadniona przez to 
wlaściwość tego sędziego pozostaje w swej 
mocy. Spory takie, o ile ich załatwienie 
nie miałoby nastąpić podług procedury 
cywilnej w myśl art. XLVII. ustawy 
z 1. sierpnia 1895 Nr. 112. D. p. p., winny 
od tego czasu tóczyć się w dalszym ciągu 
według przepisów o postępowaniu suma- 
rycznem, chybaby miało przez to być na- 
ruszone prawo formalne, które jedna, lub 
druga strona sporna nabyła. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 10., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie $. 11. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

§. 11. 

Sprawy urządzeń gospodarczych po- 
łączonych z podziałem lub regulacyą, a 
względnie sprawy założenia i przyszłego 
utrzymania tych urządzeń należą również 
do władz w $. 9. wyszczególnionych. 

Właściwość tych władz odnosi się 
także do spraw, które w celach podziału, 
lub regulacyi wymagają rozstrzygnięcia 


20. Posiedzenie z dnia 7. lutego 1898. 


ze stanowiska prawa wodnego lub leśnego. 
Władze te mają przytem stosować prze- 
pisy prawa wodnego, względnie leśnego, 
o ile niniejsza ustawa w tym względzie 
inaczej nie postanawia. 

Jeżeli jednak przy podziale lub regu- 
lacyi wyłonią się sprawy dotyczące kolei 
żelaznych lub dróg publicznych, albo też 
sprawy podpadające pod ustawę budow- 
niczą, natenczas tego rodzaju sprawy nie 
należą do zakresu wzmiankowanych władz. 
W sprawach tego rodzaju po wszystkie 
potrzebne decyzye lub zarządzenia uda- 
wać się trzeba do tych władz, do których 
ustawowego zakresu one należą. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 11., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie $. 12. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

§ 12. 


W postępowaniu podziałowem lub re- 
gulacyjnem dochodzenie w sprawach spor- 
nych należy do komisarza miejscowego, 
zaś wydawanie orzeczeń do komisyi kra- 
jowej z dozwoleniem odwołania się do 
komisyi ministeryalnej. 

Komisye te rozstrzygać będą stosow- 
nie do postanowień odnośnych ustaw i po 
dokładnem rozważeniu całej treści roz- 
prawy osądzą, czy to, co strony posia- 
dają, uważać należy za prawdziwe, 
lub nie. 

W uzasadnieniu swoich orzeczeń win- 
ny wspomniane komisye przytoczyć oko- 
liczności, które na ich wydanie wpłynęły. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 12., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie §. 138. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

§. 13. 

Komisarzy miejscowych mianuje Na- 
miestnik po porozumieniu się z Wydzia- 
lem krajowym i z obu Prezydentami wyż- 
szych sądów krajowych z pomiędzy osób 
ukwalifikowanych do urzędu sędziowskie- 
go lub politycznej administracyi, do praw- 
no-administracyjnej służby przy zarządzie 
lasów państwowych i dóbr funduszowych, 
do adwokatury lub notaryatu a obznajo- 
mionych ze stosunkami rolniczymi, albo 
też z pomiędzy teoretycznie i praktycz- 
nie wykształconych rolników lub leśników, 
którzy udowodnią znajomość ustaw i prze- 
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pisów odnoszących się do podziału i re- 
gulacyi i w związku z niemi będących. 

Komisarze miejscowi, którzy już jako 
urzędnicy państwowi nie złożyli przysięgi 
służbowej, mają być zaprzysiężeni dla 
poruczonej im czynności 1 mają odnośnie 
do tej czynności prawa i obowiązki za- 
przysiężonych urzędników. 

Komisya krajowa przeznacza miano- 
wanych komisarzy miejscowych do posz- 
czególnych przeprowadzić się mających 
podziałów i regulacy1. Ww trudniejszych 
wypadkach mogą być wyznaczeni osobni 
komisarze miejscowi dla prawnych i dla 
ekonomicznych spraw podziału i regula- 
cyi; jednemu z nich poruczy się kiero- 
wnicbwo. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 13., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie §. 14. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


$. 14. 

Komisya krajowa przy politycznej 
władzy krajowej składa się z Namiestni- 
ka albo jego zastępcy jako przewodni- 
czącego, referenta, trzech członków ze 
stanu sędziowskiego i z delegata Wydziału 
krajowego. 

W wypadkach w $. 17. przewidzia- 
nych komisya krajowa zwiększoną zosta- 
nie o jednego członka ze stanu sędziow- 
skiego.. 

Przewodniczący głosuje także, a przy 
równości głosów ten wniosek staje się 
uchwałą, do którego on się przyłącza. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje §. 14., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie $. 15. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

g. 15. 


Zastępcę przewodniczącego wyznacza 
Namiestnik w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym i z Prezydentem wyższego Są- 
du krajowego lwowskiego z pośród człon- 
ków Wydziału krajowego, referenta zaś 
sam Namiestnik. Członków ze stanu sę- 
dziowskiego wyznacza Prezydent wyższe- 
go Sądu krajowego we Lwowie, a dele- 
gata Wydziału krajowego Wydział kra- 
jowy i to niekoniecznie z pośród swego 
grona. W ten sam sposób będą wyzna- 
czeni: drugi zastępca przewodniczącego, 
zastępca referenta, zastępca delegata 
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Wydziału krajowego, wreszcie w odpo- 
wiedniej liczbie zastępcy członków ze 
stanu sędziowskiego. 

Zastępcy przewodniczącego mają przy 
objęciu swoich funkcyi złożyć w ręce Na- 
miestnika przyrzeczenie w miejsce przy- 
sięgi, iż przestrzegać będą ustaw i su- 
miennie pełnić swoje obowiązki. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 15., zechce rękę podnieść. (Więk- 


szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie $. 16. 
Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


§. 16. 

Skład komisyi ministeryalnej oznacza 
przy zachowaniu przepisów $. 17. Minis- 
ter rolnictwa w porozumieniu z Ministrem 
spraw wewnętrznych i Ministrem spra- 
wiedliwości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje §. 16., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie $. 17. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

§. 17. 


Tak komisya krajowa, jakoteż komi- 
sya ministeryalna wydają swoje orzecze- 
nia na posiedzeniach gremialnych więk- 
szością głosów. Połowa członków tej ko- 
misyi uprawnionych do głosowania musi 
należeć do stanu sędziowskiego. Jeżeli 
jednak komisya w taki sposób złożona 
rozstrzygać ma spory, które jeżeliby nie 
chodziło o podział albo regulacyę, nale- 
żałoby do ustawowego zakresu zwyczaj- 
nych sądów, musi być komisya zwiększo- 
ną o jednego członka ze stanu sędziow- 
skiego. W kwestyach gospodarczych na- 
leży wezwać i przesłuchać gospodarzy 
wiejskich lub techników kultury krajowej 
jako doradców. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 17., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość. Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie §. 18. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


5. 18. 

W razie przekroczenia tymczasowych 
lub innych zarządzeń, wydanych w spra- 
wach niniejszej ustawy mogą władze na- 
kładać kary pieniężne do wysokości 100 zł., 
niemniej ustanawiać i nakładać kary po- 
rządkowe do 25 zł. wysokości. 
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,.  Grzywny wpływają do funduszu kra- 
jowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje §. 18., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Proszę o odczyta- 
nie §. 19. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

$. 19. 


Bliższe szczegóły odnoszące się do 
toku czynności wzmiankowanych władz 
ustanowione będą w drodze rozporządzeń. 

Marszałek Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 19., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Przystępujemy do §. 20. Proszę p. 
sprawozdawcy o odczytanie tego paragrafu. 


P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Skałkowski. 

P. Dr. Skałkowski. Pozwolę sobie 
przy tym paragrafiie uczynić uwagę co do 
traktowania formalnego. 

Przychodzimy do rozdziału III., który 
traktuje o interesach, tudzież o kompeten- 
cyi władz autonomicznych przy tem postę- 
powaniu. 

Jestto znów kwestya bardzo donio- 
słego znaczenia. Kogo wciągnąć do kate- 
goryi tych interesentów czyli nczestników, 
tudzież jak zakreślić działanie tego kura- 
tora gminy, który w myśl $. 20. ma być 
mianowany. 

Otóż ze względu, że niepodobna jest 
przy znużeniu Wys. lzby tę rzecz szeroko 
roztaczać , pozwolę sobie poprosić p. Mar- 
szałka, żeby przerwał posiedzenie, bo i tak 
za chwilę o g. 4. posiedzenie komisyi bud- 
żetowej. 

P. hr. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. hr. Piniński, 

P. hr. Dr. Piniński. Nie przemawiam 
właściwie co do $ 20. — ale ponieważ 
jestto jeden z najtrudniejszych paragrafów, 
a sądzę, że i inni koledzy mają trudności 
co do właściwego pojmowania tego $., — 
chciałbym się przeto do tego wniosku for- 
malnego p. Skałkowskiego przychylić, t. j. 
ażeby przerwać posiedzenie. 

Marszałek. Obawiam się, że wniosek 
ten formalny uzyska tak znakomitą więk- 
szość (wesołość), iż wolę sam z góry za- 
rządzić przerwanie dalszych obrad. 

Przystępuję tedy do zamknięcia posie- 
dzenia. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie in- 
terpelacyj. 
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Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław 

(czyta) : 
Interpelacya 
do JWgo Pana Komisarza rządowego. 

W dniu 23. listopada 1897 r. odbyła 
się w e. k. Starostwie rzeszowkiem licyta- 
cya na prawo polowania gmin Racławówka, 
Zabierzowa i Kielanówki , zaś 24. listopada 
wydzierżawiano prawo polowania gminy 
Borek stary na czas od 1. stycznia 1898— 
1904 roku. — Prawo polowania w gminie 
Racławówka zalicytował jako najwyżej ofia- 
rujący Wojciech Kalandyk, zaś w gmi- 
nach Zabierzowie, Kielanowie i Borku sta- 
rym Jan Broda. Pierwszy złożył do rąk 
komisarza rządowego kaucyę w kwocie 
42 zł. i stempel na 63 ct., drugi zaś 47 zł. 
20 ct. oraz na stempel 63 ct., poczem pod 
pisawszy odnośny protokół, pewni byli, że 
prawo polowania do nich należy. Tymcza 
sem co się stało? Oto w dwa tygodnie po 
tem wypadku zwraca im e. k. Starostwo 
owe kaucye, a w swej rezolucyi donosi 
Wojciechowi Kalandykowi, że to polowa- 
nie co on go kupił, nadało e. k. Starostwo 
za tę samą kwotę panu Michniewiczowi 
adwokatowi, a polowanie zakupione przez 
Jana Brodę nabył od c. k. Starostwa pan 
baron Brunicki. 

Naduienia się ten fakt, że ci panowie 
nietylko tych polowań nie licytowali, ale 
nawet w dniu licytacyi nie byli przy niej. 

Rozumie się, że zwracanych im przez 
c. k. Starostwo kaucyj pokrzywdzeni nie 
wzięli, natomiast wnieśli rekurs do Wys. 
c. k. Namiestnictwa, na który dotąd nie 
mają żadnej odpowiedzi. 

Wobec powyższego faktu podpisani za- 
pytują Wysoki e. k. Rząd: 

Na jakiej podstawie mogło c. k. Sta- 
rostwo usunąć pierwotnych licytantów a dać 
ludziom, którzy tego nie licytowali ani 
przy tem nie byli? 

Czy Wysoki c. k. Rząd załatwi rekurs 
pokrzywdzonych po ich słuszności i czy 
nie raczy pouczyć e. k. Starostwo tamtej- 
sze, aby na przyszłość postępowało pra- 
wniej ? 

Lwów, dnia 7. lutego 1898. 

Interpelujący : 
Jakób Bojko w. r. 
A. Średniawski, Potoczek, Okuniewski, A. 
Styla, Data, G. Milan, WŁ. Dr. Bernadzi- 
kowski, Ostapczuk, W. Szwed, Kramar- 
czyk, Nowakowski, Żardecki. 

Marszałek. Interpelacyi tej udzielę p. 
Komisarzowi Rządowemu. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław 
(czyta) : 
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Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
Rządowego we Lwowie. | 

Zważywszy, że w kraju dzieją się ró- 
żne nadużycia na targach przy sprzedaży 
opasowego bydła ; = 

zważywszy dalej , że ustanowienie wag 
w miejscach targowych byłoby ważnym 
czynnikiem do zbadania wartości sprzedać 
się mającej sztuki bydła lub nierogacizny, 
zapytują przeto podpisani, czyli Wysoki 
c. k. Rząd jest skłonny w gminach tych, 
w których się targi odbywają wprowadzić 
wagi na bydło opasowe i tym sposobem 
zapobiedz wszelkim wyzyskiwaniom i nad- 
użyciom ze strony niesumiennych kupców 
a względnie handlarzy bydła? 

Lwów, dnia 7. lutego 1898. 

Interpelujący : 
ata w. r. 
Wójcik, Trzecieski, Karol Dzieduszycki, 
Żardecki , Klemensiewicz, Cielecki, Kra- 
marczyk, Bojko, Średniawski, Styła, W. 
Szwed, Potoczek, Dr. Bernadzikowski, Mi- 
lan, Warzecha. 


Marszałek. Interpelacyi tej udzielę p. 
Komisarzowi Rządowemu. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław 
(czyta) : 

Interpelacya 
do JWgo Pana Komisarza Rządowego. 

Niedawno miałem zaszczyt zwrócić 
uwagę Wys. Rządu na siedziby zepsucia 
łudu i wyraziłem potrzebę innej polityki 
propinacyjnej w ogóle — a teraz na dowód: 
jak karczmy są uprzywilejowanemi gnia- 
zdami złodziei i rozbójników podaję przy- 
kład ze Snopkowa ad £Łahodów powiat 
Przemyślany. 

Zważywszy, że przytoczony dowód jest 
tylko jednym typowym przykładem ucisku 
pod jakim jęczy ludność chrześciańska, 
zwłaszcza we wschodniej części kraju, 
a mianowicie część jej ta najlepsza, która 
wzbrania się ugiąć karku w jarzmo ży- 
dowskich szynkarzy, opilstwa i zbrodni, — 
wyrażając zupełną ufność, że władza w przy- 
toczonym wypadku użyje energicznych 
a stosownych środków dla ochrony i bez- 
pieczeństwa Życia i mienia zagrożonego 
obywatela — 

zapytujemy JWgo Komisarza rządo- 
wego: 

czy Wysoki Rząd nie byłby prócz tego 
skłonnym rozpocząć odpowiedniej akcyi 
w drodze ustawowej i administracyjnej ce- 
lem wytępienia wszystkich tego rodzaju 
gniazd złodziejstwa i rozboju? 

Lwów, dnia 4. lutego 1898. 

Interpelant : 
St. Potoczek w. r. 
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Dr. Bernadzikowski, Data, Bojko, F. 

Krempa, Dr. Olpiński, Milan, Styła, Zar- 

decki, Średniawski, Hamorak, Winniczuk, 

Niebyłowiec, W. Szwed, Warzecha, Kra- 
marczyk. 


Szopki ad Łachodów, 16 stycznia 1898. 
Wielmożny Panie Pośle! 


W niedzielę z 9 stycznia r. b. Nr. 2, 
na stronie 28 Wielmożny Pan poseł wyra- 
ża Życzenie wezwania Rządu o ogranicze- 
nie ilości karczem i wymagania od szyn- 
karzy świadectw moralności, potwierdzo. 
nych przez duszpasterza. Wniosek W-go 
Pana popartym i uwzględnionym być po- 
winien bezwarunkowo, a dla poparcia go 
niech następujący przykład będzie za pod- 
stawę : 


Mając w Dobrzy szlacheckiej, pow. do- 
bromilskiego, realność dominikalną z róż- 
nych parcel złożoną, trudną do gospodar- 
stwa, sprzedałem takową braciom i sąsia 
dom, a kupiłem sobie majętność dworską 
w ilości 80 morgów w jednem położeniu 
tu na Szopkach I. „osada Łahodowska*, 
przy gościńcu krajowym lwowsko-złoczow- 
skim, o 5 mil za Lwowem położoną od 
izraelity Herszka Sifszitza za 5.200 zł 
w. a. w r. 1893,a gdym tę majętność ode- 
brał w posiadanie, wyż wspomniany sprze- 
dawca, przy rozmowie ze mną, oświadczył 
mi, że on swoją majętność sprzedał przez 
swego sąsiada złego, Mendla Grebla, z po- 
wodu, że on go kradł, kilka krów otruł 
i straszliwie mu bydłem i drobiem szkodę 
robił, W jesieni 1894. nie mogę dostać 
omłocków, a tu żyto czas siać, wziąłem cep 
do rąk i dalejże ocierać żyto. W sobotę 
wieczorem tegoż samego dnia przychodzi 
do mnie żona Mendla Grebla, Fajga Gre- 
bel, aby jej sprzedać żyta półćwierci, bo 
jej brakło zagona dosiać; ja jej stanowczo 
odmówił sprzedaż żyta, widocznie z jej 
namowy skradziono mi żyta półkorzec i że- 
lazne łańcuchy z wozu z soboty na nie- 
dzielę w nocy, a w poniedziałek zrana to 
żyto u Mendlowej żony młynkowano i po- 
siano, poczem kilka rzeczy gospodarskich 
mnie skradziono i jeden rok jako tako 
przeszedł, bo wspomniany Mendel Grebel 
ze żoną Fajdzią tylko potajemnie szynko- 
wał. Nareszcie otrzymał widocznie Mendel 
Grebel pozwolenie od starostwa przemy- 
ślańskiego na otwarcie szynkowni ostrych 
napojów i piwa, a że ta karczma jest w czy- 
stem polu, na krzyżowej drodze, od gminy 
przynależnej położona, przy której, oprócz 
mego zabudowania, tylko 3 domy się znaj- 
dują, o 2 kilometry od najbliższej gminy 
Unterwal położone, prawdziwą matką zło- 
dziei, albowiem znani z gruntu złodzieje 
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dniem i nocą przebywają bezczynnie po 
całych dniach, sypiają po za karczmę dnia- 
mi, a prawie każdej nocy po oznaczonej 
9-ej godzinie szynk oświetlony. A. mnie 
zaczęto na dobrze okradać; i tak w mar- 
cu r. z. skradziono mi przez przędartą 
strzechę t/, korca koniczu nasiennego, pół 
korċa pszenicy i pół korca kukurydzy z 8 
workami ze stodoły, lejce podwójne z rze- 
miennymi kantarami, później, o 3 tygodnie, 
przed wieczorem skradziono mi ze stodoły 
pług, łańcuch, dwa klucze do maszyny 
młocarnej i sieczkarni, tudzież widły sta- 
lowe do gnoju i płachtę z zgrzebnego płó- 
tna, we dwa tygodnie później rozbito 
u stodoły kłódkę w celn ukradzenia siecz- 
karni, lecz nadaremnie, bo my sieczkar- 
nię ze stodoły, na której Mendel Grebel 
ze swoim wspólnikiem szynkarskim, głó- 
wnym złodziejem, sobie prosił sieczki 
urżnąć przed dwoma dniami, widocznie oni 
to obaj kłódkę rozbili. Z końcem sierpnia 
r. z. wysyłali szynkarze Mendel i Fajga 
Grebel swego służącego żyda kraść moją 
z pola kukurydzę, której około 1 korzec 
skradł, nareszcie napędzała umyślnie wspo- 
mniana arendarka gęsi i kury, oraz bydło 
w moją pszenicę posianą w jesieni r. z. 
i na moje upomnienie i naganę, by nie 
puszczała bydła i drobiu w pszenicę, ka- 
zała mi sobie pszenicę zagrodzić, bo ona 
nie będzie paść swego bydła i drobiu, zresz- 
tą wystawiając mi tyłek. W takim razie 
byłem zmuszony użyć niemiłego mi, ale 
pewnego środka; wysłałem z kosturem dwóch 
synów, którzy z 20 kur położyli jedną tru- 
pem; małżonkowie Greble natomiast za- 
przysięgli zemstę za kurę i oto w kilka 
dni później w nocy, gdy my się spać po- 
kładli około 10 godziny, jednym trzaskiem 
drągami w mojem mieszkaniu wybito mi 
2 okna z 12 szyb złożonych, przytem skra- 
dziono mi przed wybiciem okien psa, któ- 
ry aż na drugi dzień przed południem 
się zjawił. W 4 dni po wybiciu okien za- 
brano mi w nocy 2 dzierzony z pasieki, 
po 2 roje w sobie mieszczące, wyniesiono 
na mój grunt od Łahodowa, rozbito, miód 
zabrano, a pszczoły słomą spalono. 

Za kilka dni później póściła znów po 
swojemu wyż rzeczona arendarka krowę 
z bykiem w moje buraki, a gdym zamie- 
rzył z żoną swoją tę krowę grabić w celu 
zapłacenia szkody, takowa krowę gwałto- 
wnie nam odebrała, a gdy my jej przed- 
stawiali, że nam okna wytłukli, to ona po- 
wiedziała: „mij Mendel ty wikon ne wy- 
byw, ałe ja szcze dam litru horiwky, to 
ty jeszcze wikna wybjut i oczy ty wybjut 
i duszu z tebe wybjut*. 

Na ostatek w samo południe drugiego 


20. Posiedzenie z dnia 7. lutego 1898. 


dnia Bożego Narodzenia r. z. skradziono 
mi starą indyczkę, bo Fajga Grebel za- 
przysięgła, że ona sobie za zabitą kurę od- 
bierze dubelt — tak to żydzi szynkarze 
nam się wypłacają. 

W każdej z tych kradzieży udawaliśmy 
się do posterunku c.k. żandarmeryi w Ku- 
rowicach, skąd żadnej pomocy nie otrzy- 
maliśmy, aż nareszcie od pewnej osoby do- 
wiedzieliśmy się, że posten -komendant 
w Kurowicach zostaje w miłosnych sto- 
sunkach ze siostrą rodzoną naszej a wyż 
wspomnianej arendarki Fajgi Grebel. Slicz- 
ne rzeczy ! 

O tem wszystkiem już spisałem donie: 
sienie tajne do e. k. Starostwa w Przemy- 
ślanach, ale wstrzymałem je u siebie z oba- 
wy, by mię żydzi wyż wspomnieni nie spa- 
lili lub zabili, jeżeliby im Starostwo wy- 
szynku zabroniło , muszę wszystko cierpieć 
wyraźnie z obawy zemsty od żydów, bo- 
wiem tu żydzi robią wszelkie niesprawie- 
dliwości bezczelne. Skradli mię przeszło 
na 60 złr. Udaję się-więc w mem opłaka- 
nem położeniu do łąski W-go Pana, upra- 
szając Gło o zrobienie -co potrzeba, w celu 
usunięcia złego. 

Kreślę się z wysokiem poważaniem dla 
W-go Pana posła 

Andrzej Demkowicz Dobrzański, 
współwłaśc. I. osada łuaahodowska 
o. p. Podhajczyki. 

Marszałek. Interpelacyi tej udzielę p. 
komisarzowi rządowemu. 

P. Koziebrodzki. Proszę o głos w spra- 
wie formalnej. 

Marszałek. W sprawie formalnej udzie- 
lam głosu p. Koziebrodzkiemu. 

P. hr. Koziebrodzki. W imieniu ko- 
misyi administracyjnej proszę, żeby pety- 
cyę do l. 1342 Wydziału powiatowego 
w _Przemyślanach o pożyczkę, odesłano do 
Wydziału kraj., jako Komisyi sejmowej, 
inaczej możeby ta sprawa nie mogła być 
załatwioną. 

Marszałek. P. Koziebrodzki wnosi, że- 
by petycyę 1. 1342 odesłać do Wydziału 
kraj., jako Komisyi. Kto się z tym wnio- 
skiem zgadza, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sekretarza o odczytanie dalszych interpe- 
lacyj. 


Sekretarz p. Karatnieki (czyta): 


Interpelacyja 
do c.k. Komisarja prawytestwennoko. 


.. Pidpysani pozwalajut sobi podaty do 
widomosty e. k. Prawytelstwa kilka fak- 
tiw samowoli żowkiwskoho Starosty Jana 
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powitom pry pomoczy terroryzmu i jawno- 
ho naruszenia zakoniw. 

I tak: ! 

1. W dniach 13., 14. i 15. Łypnia 
1896 perewedeno w Żowkwy dopowniaju- 
czi wybory połowyny człeniw Rady mij- 
skoji, kotrych mandaty pohasły jeszcze w 
Marti 1896. , 

Starosta Czeżowskyj ułożyw sam listu 
kandydatiw, kazaw widbyty tujuż na zełe- 
nych kartkach, kotry pry wchodi do sali 
rozdawaw diurnist starostwa Kesler a jaw- 
no agitowaw za starostyńskymy kandyda- 
tamy powitowyj sekretar starostwa, Sło- 
neckyj. 

Zelona barwa kartok bnuła kontrołeji, 
czy dotycznyj wyborcia hołosuje na staro- 
styńsku kartku. 

Kromi toho sam starosta zakłykaw do 
sebe wpływowych żydiw, kotrym po pro- 
stu prykazowaw hołosuwaty na swoji kart- 
ky, a takoż wpływaty na bidnijszych ży- 
diw, szczoby ne ważyły sia hołosuwaty na 
druhych kandydatiw. 

Starostyńska lista pobidyła wi wsich 
trech kołach odnak ck. Namistnyctwo na 
wnesenyj czerez pokrywdżenych wyborciw 
protest znesło perewedeni wybory orecze- 
niem z dnia 31. Maja 1897 cz. 35.066 i po- 
ruczyło perewedenie nowych wyboriw. 

Wid toho czasu upływaje uże nespołna rik 
a wid pohasnenia mandatu połowyny człeniw 
Rady mijskoji dwa roky, a e. k. Starostwo 
wstrymuje perewedenie nowych wyboriw, 
chotiaczy pidhotowyty dla sebe wyborciw 
i widpowidnych kandydatiw. 

Tak samo skinczyła sia kadencyja urja- 
dujuczych Rad hromadskych w piat'desiaty 
kilkoch hromadach żowkiwskoho powita 
jeszcze w Marti 1897, a starosta ne każe 
perewodyty nowych wyboriw, majuczy po- 
wilne orudyje do swojich ciłej w starych 
zdemaralizowanych wijtach. 

.2. Jak duże polubyw starosta żowkiw- 
skyj doteperisznych zdemoralizowanych wij- 
tiw, świdczyt fakt, szezo pomymo uchwał 
Wydiłu powitowoho suspendujuczych neso- 
wistnych wijtiw w jich urjadowaniu, der- 
żyt jich i dalsze na jich stanowyszczach. 

Imenno uchwaływ Wydił powitowyj 
na zasidaniu z dnia 15. Czerwnia 1897 cz. 
1209 odnohołosno suspendowaty wijta w 
Kumyni, Łeska Łohyna, i wijta w Majda- 
ni, Mychajła Rohulu, kotri rozkradajut hro- 
madskyj majetok, dopuskajut sia czysłen- 
nych nadużyt i nyszczat majno hromad- 
skie. 

Starosta Żowkiwskyj widozwoju z dnia 
15, Weresnia 1897 cz. 17.559 (otże po trech 


Czeżowskoho, kotryj wid trech lit prawyt|misiaciach) zwernuw akta Wydiłowy po- 
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witowomn w ciły perewedenia slidstwa dy- 
scyplinarnoho protyw Łeska Łohyna. 

Wydił powitowyj perewiw sejczas slid- 
stwo dyscyplinarne i uchwałoju z dnia 25. 
Pazdernyka 1897 cz. 2108 predłożyw akta 
Starowstwu z prośboju o usunenie Łeska 
Łohyna z urjadu i uznanie jeho nesposib- 
nym do sprawowania urjadu radnoho na 
protiach trech lit. 


Sprawa ta spoczywaje do teper w Sta- 
rostwi, chotiaj hromadjane uże kilkanad- 
ciat raziw udawały sia do starosty ustno 
z predstawłeniem zhubnoji dla hromady 
hospodarky Łohyna, a udawały sia takoż 
z predstawłenlem do Jeho Ekscelencyji ck. 
Namistnyka, odnak bezuspiszno. 

Dodaty nałeżyt, szezo protyw Łeska 
Łohyna rozpysana na 1. Lutoho hołowna 
rozprawa o złoczyn tiażkoho uszkodżenia 
tiła uchwałoju ck. Sudu krajewoho w Lwo 
wi z 14/1 1898 cz. 22.710/97. 

Za wijta z Majdanu ne daw starosta 
do teper żadnoji widpowidy. 

„ Włystopadi 1897 perewedenodopowniaju- 
czi wybory odnoho człena Rady powitowoji 
z kuryji selskoji, pry kotrych starosta Cze- 
żowskyj prykazowaw wijtam hołosowaty 
na swoho kandydata i unemożływyw tym 
sposobom swobidnyj wybir, kotryj w po- 
witi Zowkiwskim staw sia najzwyczajnij- 
szoju nominacyjeju, kotru dowilno i bez- 
karno wykonuje starosta. 

Zważywszy, szezo postupowanie staro- 
sty Czeżowskoho protywyt sia jasnym pry- 
sam zakona i kompromituje powahu wła- 
sty. 

Zważywsży, szczo wzderżuwanie pere- 
prowadżuwania wyboriw Rad hromad- 
skych w Źowkwy i czysłennych hromadach 
selskych duże demoralizujuczo wpływaje 
na urjadujuczi Rady hromadski, a w oso- 
bennosty na wijtiw, kotrych nadużytia po- 
krywaje starosta, a nadto prynosyt ditkły- 
wi straty majetkowy hromadskomu; zwa- 
żywszy, szczo w krotkim czasi budut roz- 
pysani w Źowkiwskim powiti wybory do 
Rady powitowoji i zachodyt poważna oba- 
wa, szczo starosta Czeżowskyj w praktyko- 
wanyj do teper sposib schocze i ti wybory 
pry pomoczy terroryzmu i jawnoho naru- 
szenia zakoniw perewesty po swojij mysły, 

pidpysani zapytujut: 

. Czy dowho jeszcze dumaje c. k. 
Prawytelstwo tolerowaty samowolu starosty 
Czeżowskoho i czy potiahne jeho za to do 
otwiczalnosty? 

2. Czy hotowo prykazaty bezprowo- 
toczno rozpysaty wybory Rad hromadskych 
w Żowkwy i 50 kilkoch selskych hroma- 
dach powita Źowkiwskoho? 
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8. Czy i jak dumaje zabezpeczyty 
swobidni wybory Rad hromadskych i Rady 
powitowoii w Żowkwy? 

1nterpelujuczyj: 
Dr. Okunewskyj w. r. 
Nowakowskyj, Wynnyezuk, Hamorak, F. 
Krempa, G. Milan, Klemensiewicz, Dr. Ol- 
piński, Kulezyckyj, Zajaczkiwskyj, Dr. Ber- 
nadzikowski, Bojko, Wójcik, Karatnyckyj, 
Styła. 

Marszałek. Interpelacyi tej udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Interpelacya 
do J. Wielmożnego Komisarza rządowego. 

Ludność powiatu Ropczyckiego jest 
przedmiotem ciągłej samowoli tamtejszego 
starosty p. Jarosza, który zawzięcie nad 
tem pracuje, aby wpoić w lud nienawiść 
do rządu i urzędników. Oto kilka faktów 
na dowód: 

W marcu 1897 miały się odbyć wy- 
bory rady gminnej w Niedźwiadzie powiat 
Ropczyce. Starostwo ropczyckie zwlekało 
jednak z rozpisaniem tych wyborów, albo- 
wiem wójt tamtejszy Michał Bieszczad, 
wielce zasłużony wobec starostwa pracą 
przy wyborach do Rady Państwa zostawał 
w śledztwie karnem za nadużycie władzy 
urzędowej. Skończyło się nareszcie śledz- 
two dzięki zabiegom starosty Jarosza ko- 
rzystnie dla wójta Bieszczada. 

Wówczas rozpisano wybory rady gmin- 
nej na 27. sierpnia 1897 i odbyły się też 
rzeczywiście w asystencyi c. k. komisarza 
starostwa i Żżandarmeryi, w następujący 
sposób: 

Listy wyborcze nie były sporządzone 
wcale według przepisów ustawy t.j. według 
opłacanego podatku, ale tak jak się wójto- 
wi Bieszczadowi podobało, Nie było też 
wyboru według kół wyborczych, ale głoso- 
wano kartkami, rozesłanemi na dwa tygo- 
dnie przedtem przez wójta do krewnych 
i znajomych; odrazu na wszystkich rad- 
nych. Za wszystkich nieobecnych, bez wy- 
kazania się pełnomocnictwem głosował sam 
wójt Bieszczad, wrzucając do urny kartki 
przez siebie napisane. Obecny przytem 
c.k. komisarz starostwa milcząco uprawnił 
takie głosowanie i w ten sposób wybraną 
została rada gminna z samych krewnych 
wójta Michała Bieszczada. 

Przeciw takiemu głosowaniu i wybo- 
rowi wniosło kilkudziesięciu gospodarzy 
protest do e. k. Namiestnictwa zaraz dnia 
2. września. Starostwo w Ropczycach za- 
trzymało ten rekurs u siebie około 6 tygo- 
dni, a tymczasem wójt Michał Bieszczad 
uzupełniał braki aktu wyborczego, zarzu- 
cone w rekursie do e. k. Namiestnictwa, 
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widocznie na podstawie rekursu. Dowie- 
dziawszy się o tem wnieśli interesowani 
gospodarze gminy Niedźwiady doniesienie 
wprost do c. k. Namiestnictwa we Lwo 
wie jezzcze dnia 9 października 1897, do- 
tychczas jednak ani załatwienia rekursu 
z 2/9 1897, ani odpowiedzi na swe donie- 
sienie z 9/10 97 się nie doczekali. Tymcza- 
sem wójt Michał Bieszczad pozostaje znowu 
w śledztwie za sprzeniewierzenie opłat 
szarwarkowych, za co przez Wydział Rady 
pow. w Ropczycach grzywną został ukara- 
nym; to pierwszy fakt. 


Drugi dowód samowolnego postępowar- 
nia p. starosty Jarosza jest następujący: 

P. Szwantowski, właściciel majętności 
tabularnej w Niedźwiadzie i mający prawo 
wirylnego głosu przy wyborach do Rady 
Państwa, oddał go na kandydata w r. 1897 
ludowego. To rozgniewało p. starostę Ja- 
rosza do tego stopnia, że nieprawnie, bez 
przeprowadzenia jakiegokolwiek dochodze- 
nia zamknął mu zupełnie las do wyrębu 
zdatny, a rekurs przeciw temu zarządzeniu 
do c.k. Namiestnietwa zatrzymuje c.k. sta- 
rosta bezprawnie u siebie już od dłuższego 
czasu. 

Trzeci wypadek: Przy egzekwowaniu 
należytości podatkowych z całą bezwzględ- 
nością nęka c. k. starostwo te gminy, któ- 
rych wyborcy zeszłego roku oparli się wpły- 
wom c.k. starostwa i głosowali na kandy- 
data ludowego Dodać trzeba, że gminy te, 
z powodu zarazy pyskowej i racicowej ma- 
ją targi zamknięte, tudzież, że zaległości 
podatkowe przypadają wyłącznie za r. 189%. 


Czwarty wypadek: W czasie wyborów 
posła z bej kuryi starostwo w Ropczycach 
zamknęło kuźnię gospodarzowi Jędrzejowi 
Drozdowskiemu z Witkowie wyrażnie za 
to że nie słuchał e. k. starosty i głosował 
według własnego przekonania. Za pozór 
podał p. starosta Jarosz, że Drozdowski 
nie posiada karty przemysłowej, chociaż 
Jędrzejewski, jako gospodarz gruntowy 
tylko w wolnych chwilach kowalstwem się 
trudni jako przemysłem domowym. 

Pomimo rozlicznych zabiegów już rok 
mija, a c.k. starostwo kuźni Drozdowskie- 
mu odemknąć nie pozwala. Nie dość tego 
jeszcze, grzywnę w kwocie 15 złr. nałożyło 
c k. starosswo na gospodarza Drozdow- 
skiego za kowalstwo bez karty przemy- 
słowej. 

Nie omieszkam podać dalszych faktów 
nadużyć i szykan, jakie lud w powiecie 
Ropczyckim cierpi od p. starosty Jarosza. 
Sądzę jednak, że już te wyżej naprowąa - 
dzone wystarczają do stwierdzenia niewła- 
ściwego postępowania ce. k. starosty p. Ja- 
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rosza i uprawniają podpisanych do zapyta 
nia się: 

Czy JW. komisarz rządowy zechce za- 
rządzić, co należy, aby uwolnić ludność po- 
wiatu Ropczyckiego już itak biedną i cier- 
piącą od podobnych wybryków samowoli 
p. Jarosza, który osłoną godności c.k. sta- 
rosty spełnia raczej obowiązki inkwizytora 
czem powszechne niezadowolenie w powie- 
cie przeciw sobie wywołał i zaufanie ludu 
do c. k. urzędu podkopał. 

W szczególności, czy raczy JW. ko- 
misarz rządowy usunąć nadużycia pod 1., 
2., 8., 4. wyszczególnione. 

Lwów dnia 7 lutego 1898. 
Interpelujący 
Franciszek Krempa. 
Dr. Bernadzikowski, Ostapczuk, Wójcik, 
Warzecha, Kramarczyk, Data, Potoczek, 
Nowakowski, Styła, Średniawski, Hamorak 
Nebyłowec, Okuniewski, Barwiński. 


Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
10 rano z następującym porządkiem dzien- 
nym (czyta): 


? 


Porządek dzienny 
21. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we wtorek dnia 7. lutego 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Milana o zarządzenie, aby targii jarmarki 
w miejscowościach o ludności mięszanej 
nie odbywały się w dnie świąteczne obu 
obrządków katolickich. 


2. Pierwsze czytanie sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie czaso- 
wego uwolnienia od krajowych i gminnych 
dodatków do państwowego podatku do- 
mowo-czynszowego dla tych budynków 
we Lwowie, które będą nowo wybudowa- 
ne w miejsce 164 domów, przeznaczonych 
na zburzenie w celu regulacyi miasta dla 
poprawy stosunków zdrowotnych. 

Sprawozdawca poseł Romanowicz. 


8. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Ryma- 
nów na pobór opłaty gminnej od napo- 
jów spirytusowych piwa i miodu. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
4. Sprawozdanie ustne komisyi bu- 
dżetowej o wniosku nagłym posła Zar- 
deckiego o zapomogę dla pogorzelców 
gminy Zuklin, 
Sprawozdawca poseł Scipio. 
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5. Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej 
nad projektem ustawy o podziale lub re- 
gulacyi gruntów wspólnie używanych. 

Sprawozdawca poseł Pilat. 


6. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego z 
czynności Dep. IV. Wydziału krajowego. 
Sprawozdawca poseł Sala. 


4. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi Wydziału powiatowego w Nad- 

wórnie o podwyższenie subwencyi na bu- 

dowę dróg Nazawizów-Winograd, Delatyn- 

Łuczki i Nadwórna-Łanczyn z 50%, na 
4507, i udzielenie pomocy technicznej. 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 


8. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyach gmin Szydłowa i Zielona 
w pow. Husiatyńskim położonych , celem 
uzyskania subwencyi w kwocie 2.000 złr. 
na budowę drogi Szydłowce-Sidorów tu- 
dzież subwencyi 2.000 złr. na budowę 
drogi Zielona-Sidorów. 
Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 


9. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi Wydziału powiatowego w Bro- 
dach tudzież o petycyi mieszkańców po- 
łudniowej części powiatu brodzkiego o wy- 
budowanie z funduszów krajowych prze- 
dłużenia drogi krajowej Zborowsko-Żało- 
zieckiej, z Załoziec do granicy powiatu 
tarnopolskiego w Mszańcu. 
Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 


10. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziałów powiatowych w So- 
kalu, Kamionce Strumiłowej i Brodach o 
wybudowanie szlaku drogowego Sokal- 
Tartaków-Witków nowy-Radziechów, Ło- 
patyn-Stanisławczyk-Brody kosztem kraju 
jako drogi krajowej. 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 

11. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Pilata w sprawie 
oznaczenia minimalnej rozległości parceli 
katastralnej. 

Sprawozdawca poseł Wiktor Włady- 
sław Czaykowski. 


12. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyi przysiółków Bortniki 
i Kuliki o wyłączenie z okręgu c. k. Są- 
du powiatowego w łopatynie a przyłą- 
czenie do okręgu c. k. Sądu powiatowego 
w Olesku. 

Sprawozdawca poseł Górski. 


13. Sprawozdanie komisyi prawniczej 


o sprawozdaniu Wydziału krajowego zj. 


czynności Dep. VI. 
Sprawozdawca poseł Klemensiewicz. 
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14. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
przedłożeniu Wydziału krajowego w 
przedmiocie programu akcyi zmierzającej 
do xrychlejszego zorganizowanią szkół lu- 
dowych. 

Sprawozdawca poseł Soleski. 


15. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
o petycyi Jakóba Judkiewicza przedsię- 
biorcy budowy i koncesyonaryusza kolei 
Kraków- Kocmyszów w sprawie budowy 
tej kolei. 

Sprawozdawca poseł Andrzej Potocki. 


16. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej o wniosku posła Barwińskiego w spra- 
wie założenia warsztatu tkacko kilimar- 
skiego w Założcach pow. Brodzkiego. 

Sprawozdawca poseł Żardecki. 


17. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z petycyi Zwierzchności gminnej 
miasta Skawiny w sprawie utworzenia 
szkoły szewskiej. s 

Sprawozdawca poseł Zardecki. 


, 18. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z petycyi gmin Trześni, Nadbrzezia, 
Ostrówka, Sielca, Jurmanowa, Sokolnika 
(pow. Tarnobrzeskiego) w sprawie utwo- 
rzenia szkoły koszykarskiej w gminie 
Nadbrzezie. 


Sprawozdawca poseł Żardecki. 


19. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z petycyi Wydziału Rady powiato- 
wej w Ropczycach o udzielenie subwencyi 
2.000 złr. na założenie szkół przemysło- 
wych w powiecie. 

Sprawozdawca poseł Żardecki. 


20. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej o petycyi Zgromadzenia ludowego 
w Dziekanowicach (pow. Wielickiego) 
w sprawie utworzenia fabryki koszykar- 
skiej w Dobczycach, ewentualnie w Dzie- 
kanowicach. 

Sprawozdawca poseł Żardecki. 


21. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi Reprezentacyi powiat. w Kra- 
kowie żądającej zastosowania 8. 48. usta- 
wy drogowej do gmin podmiejskich. 
Sprawozdawca poseł Stan. Jędrzejowicz. 


22. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyach gmin Motycze, Zaleszany, 
Skowierzyn, Zbydniów, Motycze du- 
chowne, Majdan i Gorzyce (pow. Tarno- 
brzeskiego) w sprawie budowy mostu na 
rzece Łęgu. 
Sprawozdawca poseł Stan. Jędrzejowicz. 


28. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi domu dla zie- 
mian i. Banku rolniczego we Lwowie o 
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przeniesienie stacyj doświadezalno - kon- 
trolnych a w szczególności botanicznej 
z Dublan do Lwowa. 

Sprawozdawca poseł Franciszek Ję- 
drzejowicz. 


24. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi p. Stanisława 


Szalaya, pierwszego pomocnika nauczy- 


cielskiego przy niższej szkole rolniczej 
w Dublanach, o przyznanie jednego pię- 
ciolecia. 

Sprawozdawca poseł Franciszek Ję- 
drzejowicz. 


25. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o petycyi Reprezentacyi miasta Brzeżan 
względem przeniesienia wyższego c. k. 
gimnazyum do innego dogodnego budyn- 
ku lub wybudowania innego gmachu 
szkolnego odpowiadającego hygienicznym 
warunkom. 
Sprawozdawca poseł Zoll. 


26. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyi gminy miasta Łańcuta tudzież 
wielu gmin powiatu Łańcuckiego o zało- 
żenie gimnazyum w Łańcucie, dalej pe- 
tycyi Rady gminnej m. Dębicy o założe- 
nie gimnazyum w Dębicy następnie pe- 
tycyi Rady pow. w Tarnobrzegu o zało- 
żenie temże szkoły średniej, wreszcie pe- 
tycycyi Magistratu m. Żółkwi i gminy m. 
niatyna o założenie w tych miastach 
gmimnazyum lub szkoły realnej. 
Sprawozdawca poseł Zoll. 


27. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyi Aleksandra Szabla, emerytowa- 
nego nauczyciela w sprawie dodatków 
pięcioletnich i policzenia lat służby. 

Sprawozdawca poseł Brunicki. 


28. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi Józefa Bielawskiego, nauczy- 

ciela szkoły etatowej w Brzeżanach o 

przywrócenie odjętego dodatku pięcio- 
letniego. 

Sprawozdawca poseł Brunicki. 


29. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi Feliksa Górskiego, b. nauczy- 

ciela szkół ludowych o wypłatę pensyi 
za 10 ubiegłych lat. 

Sprawozdawca poseł Brunicki. 


80. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
z petycyi Michała Koreckiego, nauczy- 
ciela w Rożniatowie i Jana Tytora, emer. 
nauczyciela w Kopeczyńcach o poweto- 
wanie strat poniesionych skutkiem prze- 
nosin i zamianę emerytury na jednorazo- 
wą odprawę. 
Sprawozdawca poseł Brunicki. 
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31. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi Marcina Czaprana, nauczyciela 
w Piasecznej, o przyznanie dodatku pię- 
cioletniego. E 
Sprawozdawca poseł Brunicki. 


32. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
z petycyi Marceli Łysakowskiej, młodszej 
nauczycielki szkoły ludowej w Rożniato- 
wie o przyznanie jednego pięciolecia. | 
Sprawozdawca poseł Brunicki. 
38. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
w Sprawie petycyi o przyznanie dodat- 
ków pięcioletnich i podwyższenie płacy 
Błażejowi Wojnarowskiemu, nauczycielo- 
wi w Rudkach, Wojciechowi Matysiak, 
nauczycielowi w Zatorze, Helenie Rako- 
wieckiej, nauczycielce w Czortkowie 
i Władysławowi Jezierskiemu, nauczycie- 
lowi w Dorze. 
Sprawozdawca poseł Brunicki. 


34. Sprawozdanie komisyi solnej z pe- 
tycyi gmin Trześni, Furmanów, Sokolnik, 
Nadbrzezia, Ostrówka i Sielca (pow. Tar- 
nobrzeskiego) o zniżenie ceny soli kuchen- 
nej na 9 ct. za topkę soli. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


85. Sprawozdanie komisyi kolejowej 

o petycyi Magistratu miasta Jaworowa 

w sprawie budowy kolei żelaznej z Jano- 
wa do Jaworowa. 

Sprawozdawca poseł Jakliński. 


86. Sprawozdanie komisyi przemy- 
słowej z petycyi Mikołaja Szczepana 
Hapka o pożyczkę w kwocie 1.000 złr. 
na rozszerzenie pracowni narzędzi rolni- 
czych w Gródku. 

Sprawozdawca p. Goldmann. 


37. Sprawozdanie komisyi przemy- 
słowej z petycyi Stanisławy Czapek o 
zapomogę stałą celem dalszego kształce- 
nia się w Wiedeńskiej szkole haftów i ro- 
bót ręcznych. 

Sprawozdawca poseł Goldmann. 


38. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z petycyi Chuny Zlattes o udzielenie 
pożyczki na rozszerzenie Garbarni w Go- 
łogórach. 

Sprawozdawca poseł Goldmann. 


39. Sprawozdanie komisyi przemy- 
słowej z petycyi p. Piotra Krokiewicza 
w Wieliczce o poparcie exploatacyi czy- 
stego węglanu wapna w Białymkamieniu 
do wyrobu wody sodowej. 

Sprawozdawca poseł Goldmann. 


40. Sprowozdanie komisyi przemy- 
słowej z petycyi Władysława Karwackie- 
go o pożyczkę 6.000 złr. na założenie pra- 
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cowni gazowych i benzynowych motorów |łożenie prestacyi szkolnej na kontrybuen- 
dla wyrobu siły elektrycznej. tów zamiast ściągania jej zbiorowo od 
Sprawozdawca poseł Goldmann. | gminy. 


41. Sprawozdanie komisyi szkolnej Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


z petycyi gminy Niebocko, pow. Brzo- 44. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
zowskiego o zniżenie prestacyi szkolnej |o petycyi gminy Sanoczek o zniżenie 
na płacę nauczycieli i utrzymanie szkoły. prestacyi na płace nauczycieli. 
Sprawozdawca poseł Kramarczyk. Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 
42. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
z petycyi gminy Białoboki (pow. Łańcuc- 
kiego) o zniżenie prestacyi szkolnej. 
Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


Następne posiedzenie zatem jutro o 
godzinie 10 rano. Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 2 minut 35 


43. Sprawozdanie komisyi szkolnej 1 
po południu). 


z petycyi gminy Biłka królewska o roz- 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozprawvwv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


21. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 8. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. Głos p. Nowakowskiego na po- 
parcie petycyi l. 1313. 


Odpowiedź Wydziału krajowego na interpelacyę 
p. Wójcika w sprawie obwałowania Wisły. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Milana o za- 
rządzenie, aby targi i jarmarki w miejsco- 
wościach o ludności mięszanej nie odbywały 
się w dnie świąteczne obu obrządków kato- 
lickich. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie czasowego uwol- 
nienia od krajowych i gminnych dodatków 
do państwowego podatku domowo-czynszo- 
wego dla tych budynków we Lwowie, które 
będą nowo wybudowane w miejsce 164 do- 
mów, przeznaczonych na zburzenie w celu 
regulacyi miasta dla poprawy stosunków 
zdrowotnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Rymanów na pobór opłaty gminnej od na- 
pojów spirytusowych piwa i miodu. 


Sprawozdanie ustne i przyjęcie wniosku komi- 
syi budżetowej o wniosku nagłym posła 
Zardeckiego o zapomogę dla pogorzelców 
gminy Zuklin. 


Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad pro- 
jektem ustawy o podziale lub regulacyi grun- 
tów wspólnie używanych. Poprawki pp.: 
Krempy, Skałkowskiego i Średniawskiego. 
Przyjęcie projektu ustawy. 

Sprawozdanie komisyi drogowej o sprawozda- 
niu Wydziału krajowego z czynności Dep. 
IV. Wydziału krajowego. Głosy pp.: Jawor- 
skiego, Chamca, Męcińskiego, Barwińskiego, 


i sprawozdawcy p. Sali. Przyjęcie wniosków 
komisyi z poprawką p. Jaworskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej z petycyi Wydziału powiatowego 
w Nadwórnie o podwyższenie subwencyi na 
budowę dróg Nazawizów-Winograd, Delatyn- 
Łuczki i Nadwórna-Łanczyn z 50% na 
750/, i udzielenie pomocy technicznej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyach gmin Szydłowa i Zie- 
lona w pow. Husiatyńskim położonych , ce- 
lem uzyskania subwencyi w kwocie 2.000 zł. 
na budowę drogi Szydłowce-Sidorów tudzież 
subwencyi 2.000 zł. na budowę drogi Zie- 
lona-Sidorów. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej o petycyi przysiółków Bort- 
niki i Kuliki o wyłączenie z okręgu c. k. 
Sądu powiatowego w ŻŁopatynie a przyłą- 
czenie do okręgu c. k. Sądu powiatowego 
w Olesku. 


Sprawozdanie komisyi prawniczej o sprawo- 
zdaniu Wydziału krajowego z czynności 
Dep. VI. Głosy pp.: Merunowicza, Berna- 
dzikowskiego i sprawozdawcy p. Klemensie- 
wicza. Przyjęcie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie programu akcyi zmierzającej 
do rychlejszego zorganizowania szkół lu- 
dowych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
kolejowej -o petycyi Jakóba Judkiewicza 
przedsiębiorcy budowy i koncesyonaryusza 
kolei Kraków-Kocmyszów w sprawie budowy 
tej kolei. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej o wniosku posła Barwińskiego 
95 
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w sprawie założenia warsztatu tkacko-kilim- 
karskiego w Załoźcach pow. Brodzkiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej z petycyi Zwierzchności gmin- 
nej miasta Skawiny w sprawie utworzenia 
szkoły szewskiej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
przemysłowej z petycyi gmin Trześni, Nad- 
brzezia, Ostrówka, Sielca, Jurmanowa, So- 
kolnika (pow. Tarnobrzeskiego) w sprawie 
utworzenie szkoły koszykarskiej w gminie 
Nadbrzezie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
przemysłowej z petycyi Wydziału Rady 
powiatowej w Ropczycach o udzielenie sub- 
wencyi 2.000 złr. na założenie szkół prze- 
mysłowych w powiecie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej o petycyi Zgromadzenia ludo- 
wego w Dziekanowicach (pow. Wielickiego) 
w sprawie utworzenia fabryki koszykarskiej 
w Dobczycach, ewentualnie w Dziekano- 
wiecach. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Reprezentacyi powiatowej 
w Krakowie żądającej zastosowania $. 48. 
ustawy drogowej do gmin podmiejskich. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
drogowej o petycyach gmin Motycze, Zale- 
szany, Skowierzyn, Zbydniów, Motycze du- 
chowne, Majdan i Gorzyce (pow. Tarnobrze- 
skiego) w sprawie budowy mostu na rzece Łęgu. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego z petycyi domu dla 
ziemian i Banku rolniczego we Lwowie o prze- 
niesienie stacyj doświadczalno-kontrolnych 
a w szczególnosci botanicznej z Dublan 
do Lwowa. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi gos- 
podarstwa krajowego z petycyi p. Stanisława 
Szalaya, pierwszego pomocnika nauczyciel- 
skiego przy niższej szkole rolniczej w Du- 
blanach, o przyznanie jednego pięciolecia. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej o petycyi FReprezentacyi miasta 
Brzeżan względem przeniesienia wyższego 
c. k. gimnazyum do innego dogodnego bu- 
dynku lub wybudowania innego gmachu 
szkolnego odpowiadającego  hygienicznym 
warunkom. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej o petycyi gminy miasta Łańcuta 
tudzież wielu gmin powiatu Łańcuckiego 
o założenie gimnazyum w Łańcucie, dalej 
petycyi Rady gminnej m. Dębicy o zało- 
żenie gimnazyum w Dębicy następnie pe- 
tycyi Rady powiatowej w Tarnobrzegu o za- 
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łożenie tamże szkoły średniej, wreszcie pe- 
tycyi Magistratu miasta Żółkwi i gminy 
miasta Sniatyna o założenie w tych miastach 
gimnazyum lub szkoły realnej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej o petycyi Aleksandra Szabla emeryt. 
nauczyciela, w sprawie dodatków pięciolet- 
nich i policzenia lat służby. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi Józefa Bielawskiego na- 
uczyciela szkoły etatowej w Brzeżanach 
o przywrócenie odjętego dodatku pięcio- 
letniego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi Feliksa Górskiego, b. na- 
uczyciela szkół ludowych, o wypłatę pensyi 
za 10 ubiegłych lat. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi Michała Koreckiego na- 
uczyciela w Rożniatowie i Jana Tytora, 
emeryt. nauczyciela w Kopyczyńcach o po- 
wetowanie strat poniesionych skutkiem prze- 
nosin i zamianę emerytury na jednorazową 
odprawę. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi Marcina Czaprana, na- 
uczyciela w Piasecznej, o przyznanie dodatku 
pięcioletniego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi Marceli Łysakowskiej, 
młodszej nauczycielki szkoły ludowej w Roż- 
niatowie, o przyznanie jednego pięciolecia. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej w sprawie petycyi o przyznanie 
dodatków pięcioletnich i podwyższenie płacy 
Błażejowi Wojnarowskiemu, nauczycielowi 
w Rudkach, Wojciechowi Matysiak, nauczy- 
cielowi w Zatorze, Helenie Rakowieckiej, 
nauczycielce w Czortkowie i Władysławowi 
Jezierskiemu nauczycielowi w Dorze. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
solnej z petycyi gmin Trześni, Furmanów, 
Sokolnik, Nadbrzezia, Ostrówka i Sielca 
(pow. Tarnobrzeskiego) o zniżenie ceny soli 
kuchennej na 9 ct. za topkę. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ko- 
lejowej o petycyi Magistratu miasta Jawo- 
rowa w Sprawie budowy kolei żelaznej z Ja- 
nowa do Jaworowa. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej z petycyi Mikołaja Szczepana 
Hapka o pożyczkę w kwocie 1.000 zł. na 
rozszerzenie pracowni narzędzi rolniczych 
w Gródku. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej z petycyi Stanisławy Czapek 
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o zapomogę stałą celem dalszego kształcenia 
się w Wiedeńskiej szkole haftów i robót 
ręcznych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej z petycyi Chuny Zlattes o udzie- 
lenie pożyczki na rozszerzenie garbarni 
w Gołogórach. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej z petycyi p. Piotra Krokie- 
wicza w Wieliczce, o poparcie eksploatacyi 
czystego węglanu wapna w Białymkamieniu 
do wyrobu wody sodowej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej z petycyi Władysława Kar- 
wackiego o pożyczkę 6.000 zł. na założenie 
pracowni gazowych i benzynowych motorów 
dla wyrobu siły elektrycznej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej z petycyi gminy Niebocko, pow. 
Brzozowskiego o zniżenie prestacyi szkolnej 
na płacę nauczycieli i utrzymanie szkoły. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi | 1296. 
szkolnej z petycyi gminy Białoboki (pow. | 


Łańcuckiego) o zniżenie prestacyi szkolnej. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi gminy Biłka królewska 
o rozłożenie prestacyi szkolnej na kontry- 
buentów zamiast ściągania jej zbiorowo 
od gminy. 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyi gmi- 
ny Sanoczek o zniżenie prestacyi na płace 
nauczycieli. Głosy pp.: Romanowicza, Mila- 
na, Zolła, ponownie Milana, Czartoryskiego 
i sprawozdawcy Kramarczyka. Przyjęcie 
wniosku komisyi. 


Oświadczenie Komisarza rządowego w sprawie 
przedłużenia terminu do składania fassyj 
podatku osobisto-dochodowego. 


Zapowiedź marszałka co do wyboru jednego 
zastępcy członka Wydziału krajowego tu- 
dzież wyboru krajowej komisyi rekursowej 
dla wymiaru podatku osobisto-dochodowego 
i zarobkowego. 


Porządek dzienny 21. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 35. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 120. 
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Ñarszalek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół dziewiętnastego 
posiedzenia, uważam za przyjęty, ponie- 
waż nie wniesiono przeciw niemu żadnych 
zarzutów. Protokół dwudziestego posie- 
dzenia złożony w biórze marszałkowskiem 
do przejrzenia. 

. Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Spis petycyj wniesionych po dzień 
8. lutego 1898: 
1294. L. s. 1598. Wydział powiatowy 
w Łańcucie, przez p. Zardeckiego, 


o utworzenie jsądu powiat. w Kań- 
czudze — do komisy prawniczej. 


1295. L. s. 1599. Gmina m. Lwowa, przez 
p. Małachowskiego, o ustanowienie 
posady drugiego Inspektora okręgo- 
wego szkolnego m. Lwowa — do ko- 
misyi szkolnej. 

L. s. 1600. Gmina Skniłów, przez 
p. Merunowicza, o pożyczkę na za- 
siewy wiosenne — do Wydziału kra- 
jowego. 

L. s. 1601. Gmina Brzostowa góra, 
przez p. Stanisława Jędrzejowicza, 
o zapomogę i pożyczkę z powodu 
nieurodzaju — do Wydziału krajo- 
wego. 

L. s. 1602. Gmina Mizuń, przez p. 
Niebyłowca, o pożyczkę na budowę 
szkoły — do komisyi szkolnej. 


L. s. 1608. Gmina Borowa i gminy 
okoliczne, przez p. Krempę, o utwo” 
rzenie sądu powiat. w Borowej — 
do komisyi prawniczej. 

L. s. 1604. Gmina Mielec, przez p. 
Krempę, o utworzenie tam gimna- 
zyum — do komisyi szkolnej. 

L. s. 1606. Gmina Nowica, przez p 
Karatnickiego, o przekształcenie 
tamt. szkoły — do komisyi szkolnej. 


L. s. 1606. Gmina Grodzisko dolne, 
przez p. Zardeckiego, o zniesienie 
rewizorów bydła — do komisyi ad- 
ministracyjnej. 


1297. 


1298. 


1299. 


1300. 
1301. 


1302. 


13808. L.s. 1607. Gmina Siedlanka, przez p. 
Zardeckiego, jak wyżej — do komi- 
syi administracyjnej. 

L. s. 1608. Gmina Nowawieś Ozu- 
decka, przez p. Bojkę, jak wyżej — 
do komisyi administracyjnej. 

L. s. 1609. Gmina Przedmieście Czu- 
deckie, przez p. Bojkę, jak wyżej — 
do komisyi administracyjnej. 


1804. 


1305. 
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1306. L. s. 1610. Gmina Grębów, przez | 1814. 


tegoż p., jak wyżej — do komisyi 
administracyjnej. 

L. s. 1611. Gmina Rajsko i okolicz- 
ne gminy, przez p. Bojkę, o znie- 
sienie rewizorów bydła — do komi- 
syi administracyjnej. 

L. s. 1615. Komitet parafialny w Są- 
dowej Wiszni, przez p. Czechowi- 
cza, o subwencyę na budowę cer- 
kwi—do Wydziału krajowego. 


L. s. 1616. Komitet parafialny w Si- 
chowie, przez p. Barwińskiego, jak 
wyżej — do Wydziału krajowego. 


L. s. 1617. Izba handlowa i prze- 
mysłowa we luwowie, przez p. Ma- 
łachowskiego, o zmianę przepisów 
górniczo-policyjnych wydanych dla 
kopalń wosku ziemnego w Galicyi — 
do komisyi górniczej. 


1307. 
1308. 


1309. 


1310. 


1311. L. s. 1618. Urzędnicy i dyetaryusze 
kraj. szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie, przez p. Jordana, o dodatki 
stałe do płac i o dodatek drożyznia- 


ny — do Wydziału krajowego. 


L. s. 1619. Diwina Michał, b. rząd- 
ca szpitala w Tarnopolu, przez p. 
Barwińskiego, o emeryturę lub od- 
prawę — do Wydziału krajowego. 


L. s. 1620. Buczkowski Stefan, przez 
Ę. Nowakowskiego, o przyznanie mu 
oncesyi na majstra murarskiego — 
do komisyi petycyjnej. 
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Nowakowski. Udzielam mu głosu. 


P. Nowakowski. Wysoka Pałato! Ste- 
fan Buczkowskij w Nyżankowyciach w po- 
witi Peremyskim wże w starszych litach 
widdaw sia nauci murarstwa zadla braku 
sredstw do żytia i uderżania rodyny. Po 
ukińczeniu w Peremyszli ciłorocznoji prak- 
tyki i nauki zawodowoji w murarstwi di- 
staw świdoctwo wypysu na oderżanie kon- 
sensu. Podaw sia do ©. k. Starostwa pere- 
myskoho, ałe Starostwo jemu widmowyło; 
udaw sia do Wysokoho c. k. Namistnyc- 
twa i ono jemu widmowyło. Toj czołowik 
maje szcze świdoctwo wojskowe, de cze- 
rez sim lit praciuwaw w zawodi murar- 
skim, i dla toho prosyt, szczoby Wysokij 
Sojm zwoływ jemu nadaty koncesju na 
murarstwo. Poperajuczy tuju prośbu, pro- 
szu o prydiłenie jeji do komisji pety- 
cyjnoji. 

Marszałek. To się już stało. Proszę 
o odczytanie dalszego spisu petycyj. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


1312. 


1313, 


21. Posiedzenie z dnia 8. 


lutego 1898. 


L. s. 1623. Chulawska Wanda, przez 
p. Małachowskiego, o stypendyum 
na kształcenie się w spiewie — do 
Wydziału krajowego. 

L. s. 1624. Czuma Maksymilian, na- 
uczyciel, przez p. Barwińskiego, o 
policzenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 


L. s. 1625. Krzyś Tomasz, nauczy- 
ciel, przez p. Milana, o odpisanie 
podatku zaległego od pensyl — do 
komisyi podatkowej. 

L. s. 1626. Szewczyk Szymon, nau- 
czyciel, przez p. Barwińskiego, o 
emeryturę lub zapomogę — do ko- 
misy szkolnej. 

L. s. 162%. Lewicka Honorata, wdo- 
wa po nauczycielu, przez p. Czar- 
toryskiego, o podwyższenie pensyi 
wdowiej — do Wydziału krajowego. 
L.s. 1628. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy oficyalistów prywatnych we 
Lwowie, przez p. Zamoyskiego, prze- 
ciw zaprowadzeniu samoistnych po- 
datków od poborów służbowych — 
do komisyi podatkowej. 


Marszałek. Celem odpowiedzi na in- 
terpelacyę wniesioną do Wydziału krajo- 
wego, głos ma p. Edward Jędrzejowicz. 


Członek Wydziału krajowego p. Ed- 
ward Jędrzejowicz (czyta): 


Odpowiedź Wydziału krajowego na 
interpelacyę posła Wójcika i tow. w spra- 
wie obwałowania lewego brzegu Wisły mię- 
dzy Krakowem a granicą państwa. 

Na posiedzeniu z d. 24. stycznia 1898 
wystosował poseł Wójcik z tow. w sprawie 
obwałowania lewego brzegu Wisły między 
Krakowem a granicą państwa zapytanie 
do Wydziału krajowego, w jakiem stadyum 
sprawa ta obecnie się znajduje i czy od- 
nośne prace z pospiechem, jakiego sprawa 
wymaga, są prowadzone. 

Na to zapytanie mam zaszczyt odpo- 
wiedzieć imieniem Wydziału krajowego, 
że jak to już w sprawozdaniu o popieraniu 
kultury krajowej na polu budowli wodnej 
Wydział krajowy wyjaśnił, potrzebne zdję- 
cia niwełacyjne dla oznaczenia okręgu 
konkurencyjnego, przeprowadzone zostały 
w roku 189%, granica tego okręgu została 
następnie w mapy katastralne wkreśloną, 
a odezwą z dnia 30. października 1897 1. 
67.661 odniósł się Wydział krajowy do ck. 
Archiwum map katastralnych we Lwowie 
o wpisanie numerów parcel w mapy kata- 
stralne i sporządzenie protokołów parcelo- 
wych dla całego okręgu konkurencyjnego. 
O ile biuro melioracyjne w krótkiej drodze 


1315. 


1316. 


1317. 


1318. 


1319. 
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się poinformowało, kataster konkurencyjny 
nie mógł być wykończonym, gdyż c. k. 
Archiwum map zażądało brakujących map 
czterech gmin: Czyżyny, Mogiła, Branice 
i Wyciąże od c. k. geometry ewidencyj- 
nego w Krakowie, który tych map dotych- 
czas nie nadesłał. Spodziewać się jednak 
można, iż w ciągu zimy kataster konku- 
rencyjny zostanie wygotowany tak, iż 
z nadejściem pory odpowiedniej do spra- 
wozdania okręgu konkurencyjnego w polu, 
cały operat z projektem statutu spółki 
właściwej władzy administracyjnej będzie 
przesłany. 

Od władzy administracyjnej zależyć 
będzie rychłe zawiązanie spółki wodnej, od 
c. k. Ministerstwa rolnictwa zaś po ząwią- 
zaniu spółki wodnej decyzya, w którym 
roku wstawioną zostanie pierwsza rata za- 
siłku do preliminarza państwowego fundu- 
szu melioracyjnego, od czego Najwyższa 
sankcya uchwalonego już przez Wysoki 
Sejm projektu ustawy, a tem samem roz- 
poczęcie budowy, są zawisłe. 


Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Punkt pierwszy: 


Pierwsze czytania wniosku posła Mi- 
lana o zarządzenie, aby targi i jarmarki 
w miejscowościach o ludności mięszanej 
nie odbywały się w dnie świąteczne obu 
obrządków katolickich. (Al. 184). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Milan. 


P. Milan. Wysoki Sejmie! Jako poseł 
powiatu o ludności przez połowę prawie 
mięszanej, t. j. ludności rzymsko- i grecko- 
katolickiej, patrzę własnemi oczyma, jak 
w Rymanowie, Bukowsku, w Sanoku 1 i. 
odbywają targi, pomimo tego, że dzień 
przypada w święto wedle obrządku grecko- 
katolickiego. 

Uważam to za złe z każdego względu, 
tak politycznego, jak moralnego i ekono- 
micznego. Dla zgody obu narodowości, 
okręg taki zamieszkujących, należy to złe 
usunąć. Nie należy dawać do ręki broni 
różnym podżegaczom jednej narodowości 
przeciw drugiej. 

Nie da się zaprzeczyć, że takie lekce- 
ważenie ludności gdzieniegdzie przeważa- 
jącej 30% jest rzeczą niepolityczną, nie- 
sprawiedliwą, a czasem nawet oburzającą. 
Nie przyczynia się to wcale do moralności, 
bo skoro kościół nakazuje i rzymsko-kato- 
licki i grecko-katolicki dnie święte święcić, 
to święćmy i drugim pozwalajmy święcić. 
Nie przykładajmy ręki do tego, aby zmu- 
szać kogoś do nieposzanowania świąt jego 
obrządkiem mu nakazanych, bo to tylko 
na złe i im i nam wyjść może, 
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Słyszę nieraz z ambony księży grecko- 
katolickich, jak napominają swoich para- 
fian i przestrzegają, aby w dnie świąt rus- 
kich na jarmarki nie szli, aby święta sza- 
nowali. Jednak te nie pomaga ani pomódz 
nie może, bo przecież każdy włościanin 
ma w tygodniu sprawunki, które załatwić 
musi. 

Ze świąt ruskich, podczas których 
przypadają targi i jarmarki, korzysta mło- 
dzież grecko -katolicka i sługi, bo mają 
dzień wolny, idą na targ do miasteczka 
tylko na hulanki, bo żadnych sprawunków 
nie mają, tam zalewaję sobie pałki a wie- 
czorem kończy się to wszystko rozlewem 
krwi, potem następują skargi, wskutek 
czego sądy całymi tygodniami muszą pra- 
cować i załatwiać te sprawy. 

Nie będę tu mówił o stracie pienię- 
dzy, o różnych kradzieżach, które młodzież 
popełnia, przygotowując sie na ten dzień, 
bo jasną jest rzeczą, że młodzież na sprze- 
daż nic nie ma. Byłem już nieraz na ta- 
kim targu, przypadającym w święto ruskie 
i przyznam, że ani sprzedać ani nic kupić 
nie można. Pod tym względem cierpi naj- 
więcej lud ruski, a przedewszystkiem ai, 
którzy słuchają słów kapłanów i mimo po- 
trzeby zostają w domu, idące tylko na na- 
bożeństwo. Jeżeli n. p. na wiosnę zabrak- 
nie gospodarzowi ruskiemu paszy, zabrak- 
nie nasienia, wtedy idzie w dzień poza- 
targowy (bo w święto nie może), ale tam 
nie dostanie już artykułów z pierwszej 
ręki lecz z drugiej, a to kosztuje zwykle 
drożej o kilka procent. Jeżeli n. p. chłop 
ruski ma coś z inwentarza do sprzedania, 
przygotowuje się na jarmark, ale nie wie, 
że ten jarmark przypadnie w ruskie święto, 
więc rzecz oczywista, że nie jadąc na targ, 
musi stracić. Bo wiadomo, że na jarmarki 
zjeżdżają się kupcy z dalszych stron, któ- 
rzy zwykle więcej płacą, a na zwykłym 
targu tych obcych kupców nie ma, tylko 
są kupcy z bliska, którzy nigdy tak dobrze 
nie zapłacą, jak kupcy z daleka. 


Zresztą, czy to ludzie wiedzą, kiedy 
święto przypadnie? wiedzą li wtedy, kiedy 
księża z ambony ogłoszą, inaczej nie wie- 
dzą, bo jedni nie umieją czytać, a dru- 
dzy nie mają kalendarza. Oblicza 
się więc gospodarz z paszą, oblicza się 
z karmą, aby na ten i na ten dzień swój 
dobytek podpaść i sprzedać. W tem o jaki 
tydzień przed jarmarkiem zapowiada ksiądz 
z ambony, że na drugi tydzień przypada 
w poniedziałek lub wtorek święto. Cóż ten 
biedny człowiek ma teraz robić? Rozpacz 
go bierze, że tyle czasu chował doby tek 
i przygotowywał na jarmark, a w końcu 
święto mu sprzedać przeszkadza. Paszy mu 
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zabrakło, z dłużnikiem umówił się, że mu|skie „Rożdest. św. Joana“; 11. lipca (po- 
na jarmark dług odda, więc napastuje go | niedziałek) targ w Rymanowie, święto ru- 
dłużnik, a ponieważ pieniędzy nie ma, musi |skie „Petra i Pawła“; 19. sierpnia (pią- 
jeszcze zborgować. Potem sprzeda towar, |tek) targ w Sanoku, święto ruskie „Preo- 
ale już nie tak korzystnie, bo jak mówi | brażenie Hospoda“; 20. września (wtorek) 
przysłowie, czas płaci, czas traci, nieraz |targ w Lisku, święto ruskie „Rożdest. Bo- 
można dłużej chować, a mniej wziąć. horodycy*; 26. września (poniedziałek) 
targ w Rymanowie, święto ruskie „Wozn. 
fakt prawdziwy cz. Kresta; 7. listopada (poniedziałek) targ 
PSE ; ; w Rymanowie, święto ruskie „Dymytra*; 
| Z końcem roku 1897 zamknięto w po |91, grudnia (czwartek) targ w Bukowsku, 
wiecie sanockim targi z powodu zarazy py- święto ruskie „Zaczatie Bohorodycy*. 
skowej i racicowej w kilku gminach, : 
a przedewszystkiem okręg sądowy ryma-|  , Razem więc w roku 1898 przypada 16 
nowski. Kontumacya trwała 6 tygodni, ale | świąt ruskich, w który ch odbywać się mają 
na prośbę naczelników gmin i po skonsta- | targi. 
towaniu, że zarazy nie ma, starostwo otwo- Nie chcę dłużej moimi motywami nu- 
rzyło ten rejon. Ale w tym samym tygod-|żyć Wysoką Izbę, spodziewam się przy- 
niu, kiedy te targi zostały otworzone, przy- |chylnego załatwienia mego wniosku, któ: 
pada ruskie święto Nie przypominam sobie |rym przez przełożenie targu z ruskiego 
dokładnie tego święta, zdaje mi się, że|święta na dzień następny, zadowolni się 
było to święto Niepokalanego Poczęcia, | ruską narodowość. 
gdzieś w grudniu czy listopadzie. Więc Pod wzlędem formalnym proszę o ode- 
z tego targu Rusini skorzystać nie mogli. słanie mego wniosku do komisyi admini- 
Ale co gorsza, w tym samym tygodniu | stracyjnej. 
zamknięto znów targ i kontumacya trwała s R c 
6 tygodni. Całe trzy miesiące Rusini mu- |, a p ek: Nikt) Gds e - 2y 
sieli cierpieć z powodu kontumacyi i jed- Ala SODA H y A y Ki Hetosnimie 
nego święta ruskiego, przypadającego | “203, SSN ET b Eh s DE 
w dzień targowy. I to jest wynikiem, że|W™05°% p. DANE SDE FSE" 
targi odbywają się w ruskie Święta. słano do komisyi administracyjnej, zechce 
„ska , i rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
W naszym powiecie sanockim znajduje Nasteņui kt 2 
się miasteczko Bukowsko, otoczone prawie P SPRPUJERpuT 4 j A 
tylko gminami ruskiemi. Jeżeli więc wy-|  , Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
padnie targ w ruskie święto, to kogoż tam | działu krajowego w przedmiocie czasowego 
można widzieć, kilku żydów, mieszczan | uwolnienia od krajowych i gminnych do- 
i kilku pijaków, których święto wcale nie | datków do państwowego dodatku domowo- 
obchodzi. Ani Polacy, ani Rusini z odby- | Czynszowego dla tych budynków we Liwo- 
wania targów w ruskie święta nie są za- | wie, które będą nowo wybudowane w miej- 
dowoleni. sce 164 domów, z 1. na zbu- 
Mam tu jeszcze wyciąg na rok 1898 |T7enie w celu regulacyi miasta dla poprawy 
a świąt kark w dnie tar- stosunków zdrowotnych. (AI. 185). 
gowe. Proszę JE. Marszałka, by zezwolił Sprawozdawca p. Romanowicz ma głos. 
mi na odczytanie tychże (czyta): Dnia 7. Sprawozdawca p. Romanowicz, Imie- 
stycznia (piątek) targ odbywa się w Sa | niem Wydziału krajowego wnoszę odesła- 
noku, święto ruskie „Sobor P. Bohor.*, 18 nie tego sprawozdania do komisyi budże- 
stycznia (wtorek) targ w Lisku, święto ru | „wę; 8% Sp y 
: 5 > : J. 
skie „Bohojawłenie Hospoda“, 11/2 (pią- 
tek) targ w Sanoku, święto ruskie „Trech | Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Światych*, 14/2 (poniedziałek) targ w Ry- |ż4da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
manowie, święto ruskie „Stritenje Hospoda“, żąda, rozprawa zamknięta. Kto pray 
15/4 (piątek) targ w Sanoku, święto ruskie | muje ten, wniosek, zechce rękę podnieść. 
„Piatok wełyki*« ; 18/4 (poniedziałek) targ | ( Większość). Jest przyjęty. 
w Rymanowie, święto ruskie, drugi dzień Następuje punkt 3.: 
„Pon. Woskresenia*; 19/4 (wtorek) targ danie wydan SE: 
w Lisku, święto ruskie „Wtor. Woskrese- Sprawozdanie OWĄ Banda 
nia“; 26/5 (czwartek) targ w Bukowsku, | Y przedmiocie zezwolenia gminie | W AA 
święto ruskie „Woznesenie Hospoda“, 6/6|7% pobór opłaty gminnej od napojów spiry- 
(poniedziałek) targ w Rymanowie, święto tusowych, piwa i miodu. 
ruskie „Drugi dzień zielonych świąt“; 6. . Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
lipca (środa) targ w Zarszynie , święto ru- | głos. 


Dam Wysokiej Izbie na przykład taki 
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Sprawozdawca p. Wereszczyński (czyta): 
Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie zezwo- 
lenia gminie Rymanów na pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych, piwa 
i miodu. 
Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z 2. grudnia 1897 postano- 
wiła Rada gminna w Rymanowie zaprowa- 
dzić na przeciąg lat 10 opłatą gminną od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu we- 
dług następującej taryfy : 

1. od jednego litra wódki bez względu 
na stopień alkoholu po 5 ct. 

2. od jednego litra rumu, araku, roso- 
lisu, likieru, śliwowicy, ponczowej esencyi 
i innych słodzonych napojów spirytusowych 
po lih ct. 

8. od jednego hektolitra piwa po 1 zł. 

4. od jednego litra miodu po 8 ct. 

Przeciw powyższej uchwale która była 
w gminie należycie ogłoszoną nie wniesio- 
no żadnego protestu. 

Potrzebę zaprowadzenia  proszonych 
opłat uzasadnia gmina brakiem funduszów 
na pokrycie corocznie wzrastających wy- 
datków gminnych, oraz na przeprowadze- 
nie niezbędnych inwestycyi gminnych. 

Według budżetów z trzech ostatnich 
lat wynosiły w r. 1896: dochody 5220 zł. 
14 ct, wydatki 6469 zł. 77 ct., niedobór 
1249 zł. 08 ct. pokryty 32°/ dodatkiem do 
podatków bezpośrednich, 

W roku 1897: dochody 5132 zł. 14 ct., 
wydatki 6535 zł. 90 ct., niedobór 1403 zł' 
76 ct. pokryty 33°% dodatkiem do podat- 
kow bezpośrednich. 


W roku 1898: dochody 7029 zł. 35 ct, 
wydatki 9918 zł. 49 ct., niedobór 2889 
zł. 131⁄ ct. na pokrycie którego nałożono 
65°% dodatku do podatków bezpośrednich. 

Pomimo nałożenia tak wysokiego do- 
datku, który ze względu na ubóstwo mie- 
szkańców gminy, stanowi dla nich dotkli- 
wy ciężar, budżet gminy Rymanowa nie 
obejmuje wszystkich koniecznych wydatków. 

W szczególności: wskutek urzędownie 

stwierdzonego stanu dotychczasowego bu- 
dynku szkolnego, który grozi zawaleniem, 
zmuszoną jest gmina przystąpić jeszcze 
w r. 1898 do budowy nowej szkoły kosztem 
około 25.000 zł. na pomieszczenie 4-klaso- 
wej szkoły męskiej i 3-klasowej żeńskiej o 
frekwencyi ogólnej około 700 dzieci. 
, Naglącą jest również budowa kanałów 
1 urządzenie studzien. Brak bowiem kana- 
lizacyi i zdrowej wody do picia jest po- 
wodem, że gminę Rymanów, znane miejsce 
zdrojowe, nawiedzają od szeregu lat epide- 
micżne choroby. 
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Wydział powiatowy, który ze względu 
na nagłość sprawy po myśli $. 36 ustawy 
o Repr. pow. w zastępstwie Rady powia- 
towej zatwierdził odnośną uchwałą Rady 
gminnej, stwierdza w zupełności powyższe 
motywa prosby gminy i popiera tę prośbę 
jak najgoręciej. X 

C. k. Dyrekcya gal. funduszu propi- 
nacyjnego w odezwie z 26. stycznia 1898 
l, 547 oświadczyła, że zasadniczo nie sprze- 
ciwia się zezwoleniu gminie na pobór pro- 
szonych opłat, że jednak zezwolenie to 
winno być ograniczone tylko do końca roku 
1901, że dalej co do dzierżawy tych opłat 
winna gmina porozumieć się z e k. Dy- 
rekcyą gal. funduszu propinacyjnego i że 
wreszcie odnośna uchwała Rady gminnej 
pewinna była zatwierdzoną być przez Radę 
pomiatową a nie przez Wydział powiatowy. 

Zyczeniu Dyrekcyi co do ograniczenia 
czasu trwania uprawnienia i co do sposobu 
dzierżawy może stać się zadość przez wy- 
danie do gminy zarządzenia, że w porozu- 
mieniu z e. k. Dyrekcyą obowiązaną jest 
wydzierżawić proszone prawo na czas nie 
dłuższy jak do końca roku 1901 i w taki 
sam sposób na czas dalszy przez c. k. Dy- 
rekcyę oznaczyć się mający. W tym kie- 
runku wydaje też Wydział krajowy już 
obecnie stosowne rozporządzenie do Wy- 
działu powiatowego w Sanoku. 

Zarzut e. k Dyrekcyi, że uchwała Rady 
gminnej winna była przedłożoną być Ra- 
dzie powiatowej, byłby uzasadniony, gdy- 
by nie okoliczność, że posiedzenie Rady 
powiatowej odbyło się przy końcu grudnia 
1897 r. a podanie gminy weszło do Wy- 
działu powiatowego w styczniu 1898 roku, 
oraz, że zanimby Rada powiatowa zwołaną 
została i zebrała się dla wyrażenia opini 
o prośbie gminy, a opinia ta wobec stano- 
wiska zajętego w tej sprawie przez Wy- 
dział powiatowy, bezwątpienia wypadłaby 
przychylnie, tymczasem Wysoki Sejm. mógł- 
by ukończyć swe czynności 1 gmina pozba- 
wionąby została jeszcze co najmniej przez 
rok cały spodziewanego dochodu. 

Wydział krajowy uznaje przeto za 
usprawiedliwione zastosowanie przez Wy- 
dział powiatowy w niniejszym wypadku 
postanowień $. 36 ust. o Repr. pow. Ja 
niemniej uznaje w zupełności potrzebę s 
zwolenia gminie na pobór proszonych opł i 
przez czas co najmniej dziesięcioletni 
dlatego wnosi: € 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołączo- 
ny projekt ustawy. 

Ustawa p 
z dnia . . .o zezwoleniu gminie Ryma- 
nów na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych piwa 1 moau. 
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zabrakło, z dłużnikiem umówił się, że mu 
na jarmark dług odda, więc napastuje go 
dłużnik, a ponieważ pieniędzy nie ma, musi 
jeszcze zborgować. Potem sprzeda towar, 
ale już nie tak korzystnie, bo jak mówi 
przysłowie, czas płaci, czas traci, nieraz 
można dłużej chować, a mniej wziąć. 


Dam Wysokiej Izbie na przykład taki 
fakt prawdziwy. 

Z końcem roku 1897 zamknięto w po 
wiecie sanockim targi z powodu zarazy py- 
skowej i racicowej w kilku gminach, 
a przedewszystkiem okręg sądowy ryma- 
nowski. Kontumacya trwała 6 tygodni, ale 
na prośbę naczelników gmin i po skonsta- 
towaniu, że zarazy nie ma, starostwo otwo- 
rzyło ten rejon. Ale w tym samym tygod- 
niu, kiedy te targi zostały otworzone, przy- 
pada ruskie święto Nie przypomiram sobie 
dokładnie tego święta, zdaje mi się, że 
było to święto Niepokalanego Poczęcia, 
gdzies w grudniu czy listopadzie. Więc 
z tego targu Rusini skorzystać nie mogli. 
Ale co gorsza, w tym samym tygodniu 
zamknięto znów targ i kontumacya trwała 
6 tygodni. Całe trzy miesiące Rusini mu- 
sieli cierpieć z powodu kontumacyi i jed- 
nego święta ruskiego, przypadającego 
w dzień targowy. I to jest wynikiem, że 
targi odbywają się w ruskie święta. 


W naszym powiecie sanockim znajduje 
się miasteczko Bukowsko, otoczone prawie 
tylko gminami ruskiemi. Jeżeli więc wy- 
padnie targ w ruskie święto, to kogoż tam 
można widzieć, kilku żydów, mieszczan 
i kilku pijaków, których święto wcale nie 
obchodzi. Ani Polacy, ani Rusini z odby- 
wania targów w ruskie święta nie są za- 
dowoleni. 

Mam tu jeszcze wyciąg na rok 1898 
przypadających świąt ruskich w dnie tar- 
gowe. Proszę JE. Marszałka, by zezwolił 
mi na odczytanie tychże (czyta): Dnia 7. 
stycznia (piątek) targ odbywa się w Sa- 
noku, święto ruskie „Sobor P. Bohor.*, 18 
stycznia (wtorek) targ w Lisku, święto ru- 
skie „Bohojawłenie Hospoda“, 11/2 (pią- 
tek) targ w Sanoku, święto ruskie „Trech 
Światych*, 14/2 (poniedziałek) targ w Ry- 
manowie, święto ruskie „Stritenje Hospoda“, 
15/4 (piątek) targ w Sanoku, święto ruskie 
„Piatok wełyki* ; 18/4 (poniedziałek) targ 
w Rymanowie, święto ruskie, drugi dzień 
„Pon. Woskresenia*; 19/4 (wtorek) targ 
w Lisku, święto ruskie „Wtor. Woskrese- 
nia“; 26/5 (czwartek) targ w Bukowsku, 
święto ruskie „Woznesenie Hospoda*, 6/6 
(poniedziałek) targ w Rymanowie, święto 
ruskie „Drugi dzień zielonych świąt” ; 6. 
lipca (środa) targ w Zaurszynie, święto ru- 
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skie „Rożdest. św. Joana“; 11. lipca (po- 
niedziałek) targ w Rymanowie, święto ru- 
skie „Petra i Pawla“; 19. sierpnia (pią- 
tek) targ w Sanoku, święto ruskie „Preo- 
brażenie Hospoda“; 20. września (wtorek) 
targ w Lisku, święto ruskie „Rożdest. Bo- 
horodycy*; 26. września (poniedziałek) 
targ w Rymanowie, święto ruskie „Wozn. 
cz. Kresta; 7. listopada (poniedziałek) targ 
w Rymanowie, święto ruskie „Dymytra*; 
21. grudnia (czwartek) targ w Bukowsku, 
święto ruskie „Zaczatie Bohorodycy*. 


Razem więc w roku 1898 przypada 16 
świąt ruskich, w których odbywać się mają 
targi. 

Nie chcę dłużej moimi motywami nu- 
żyć Wysoką Izbę, spodziewam się przy- 
chylnego załatwienia mego wniosku, któ: 
rym przez przełożenie targu z ruskiego 
święta na dzień następny, zadowolni się 
ruską narodowość. 

Pod wzlędem formalnym proszę o ode- 
słanie mego wniosku do komisyi admini- 
stracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek p. Milana, by jego wniosek ode- 
słano do komisyi administracyjnej, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 2. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie czasowego 
uwolnienia od krajowych i gminnych do- 
datków do państwowego dodatku domowo- 
czynszowego dla tych budynków we Lwo- 
wie, które będą nowo wybudowane w miej- 
sce 164 domów, przeznaczonych na zbu- 
rzenie w celu regulacyi miasta dla poprawy 
stosunków zdrowotnych. (Al. 185). 


Sprawozdawca p. Romanowicz ma głos. 


Sprawozdawca p. Romanowicz. Imie- 
niem Wydziału krajowego wnoszę odesła- 
nie tego sprawozdania do komisyi budże- 
towej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 3.: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Rymanów 
na pobór opłaty gminnej od napojów spiry- 
tusowych, piwa i miodu. 

. Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
głos. 
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Sprawozdawca p. Wereszczyński (czyta): 
Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie zezwo- 
lenia gminie Rymanów na pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych, piwa 
i miodu. 
Wysoki Sejmie ! 

Uchwałą z 2. grudnia 1897 postano- 
wiła Rada gminna w Rymanowie zaprowa- 
dzić na przeciąg lat 10 opłatą gminną od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu we- 
dług następującej taryfy : 

1. od jednego litra wódki bez względu 
na stopień alkoholu po 5 ct. 

2. od jednego litra rumu, araku, roso- 
lisu, likieru, śliwowicy, ponczowej esencyi 
i innych słodzonych napojów spirytusowych 
po 11, ct. 

8. od jednego hektolitra piwa po 1 zł. 

4. od jednego litra miodu po 3 ct. 

Przeciw powyższej uchwale która była 
w gminie należycie ogłoszoną nie wniesio- 
no żadnego protestu. 

Potrzebę zaprowadzenia  proszonych 
opłat uzasadnia gmina brakiem funduszów 
na pokrycie corocznie wzrastających wy- 
datków gminnych, oraz na przeprowadze- 
nie niezbędnych inwestycyi gminnych. 

Według budżetów z trzech ostatnich 
lat wynosiły w r. 1896: dochody 5220 zł. 
T4 ct, wydatki 6469 zł. 77 ct., niedobór 
1249 zł. 03 ct. pokryty 3820/, dodatkiem do 
podatków bezpośrednich, 

W roku 1897: dochody 5132 zł. 14 ct., 
wydatki 6535 zł. 90 ct., niedobór 1403 zł: 
76 ct. pokryty 380/, dodatkiem do podat- 
kow bezpośrednich. 

W roku 1898: dochody 7029 zł. 35 cb, 
wydatki 9918 zł. 49 et., niedobór 2889 
zł. 181/, ct. na pokrycie którego nałożono 
65°% dodatku do podatków bezpośrednich. 

Pomimo nałożenia tak wysokiego do- 
datku, który ze względu na ubóstwo mie- 
szkańców gminy, stanowi dla nich dotkli- 
wy ciężar, budżet gminy Rymanowa nie 
obejmuje wszystkich koniecznych wydatków. 

W szczególności: wskutek urzędownie 
stwierdzonego stanu dotychczasowego bu: 
dynku szkolnego, który grozi zawaleniem, 
zmuszoną jest gmina przystąpić jeszcze 
w r. 1898 do budowy nowej szkoły kosztem 
około 25.000 zł. na pomieszczenie 4-klaso- 
wej szkoły męskiej i 3-klasowej żeńskiej o 
frekwencyi ogólnej około 700 dzieci. 

Naglącą jest również budowa kanałów 
1 urządzenie studzien. Brak bowiem kana- 
lizacyi i zdrowej wody do picia jest po- 
wodem, że gminę Rymanów, znane miejsce 
zdrojowe, nawiedzają od szeregu lat epide- 
micżne choroby. 


681 


Wydział powiatowy, który ze względu 
na nagłość sprawy po myśli $. 36 ustawy 
o Repr. pow. w zastępstwie Rady powia- 
towej zatwierdził odnośną uchwałą Rady 
gminnej, stwierdza w zupełności powyższe 
motywa prośby gminy i popiera tę prośbę 
jak najgoręciej. a 

C. k. Dyrekcya gal. funduszu propi- 
nacyjnego w odezwie z 26. stycznia 1898 
l, 547 oświadczyła, że zasadniczo nie sprze- 
ciwia się zezwoleniu gminie na pobór pro- 
szonych opłat, że jednak zezwolenie to 
winno być ograniczone tylko do końca roku 
1901, że dalej co do dzierżawy tych opłat 
winna gmina porozumieć się z c. k. Dy- 
rekcyą gal. funduszu propinacyjnego i że 
wreszcie odnośna uchwała Rady gminnej 
pewinna była zatwierdzoną być przez Radę 
pomiatową a nie przez Wydział powiatowy. 

Zyczeniu Dyrekcyi co do ograniczenia 
czasu trwania uprawnienia i co do sposobu 
dzierżawy może stać się zadość przez wy- 
danie do gminy zarządzenia, że w porozu- 
mieniu z c. k. Dyrekcyą obowiązaną jest 
wydzierżawić proszone prawo na czas nie 
dłuższy jak do końca roku 1901 i w taki 
sam sposób na czas dalszy przez c. k. Dy- 
rekcyę oznaczyć się mający. W tym kie- 
runku wydaje też Wydział krajowy już 
obecnie stosowne rozporządzenie do Wy- 
działu powiatowego w Sanoku. 

Zarzut c. k Dyrekoyi, że uchwała Rady 
gminnej winna była przedłożoną być Ra- 
dzie powiatowej, byłby uzasadniony, gdy- 
by nie okoliczność, że posiedzenie Rady 
powiatowej odbyło się przy końcu grudnia 
1897 r. a podanie gminy weszło do Wy- 
działu powiatowego w styczniu 1898 roku, 
oraz, że zanimby Rada powiatowa zwołaną 
została i zebrała się dla wyrażenia opinii 
o prośbie gminy, a opinia ta wobec stano- 
wiska zajętego w tej sprawie przez Wy- 
dział powiatowy, bezwątpienia wypadłaby 
przychylnie, tymczasem Wysoki Sejm mógł- 
by ukończyć swe czynności i gmina pozba- 
wionąby została jeszcze co najmniej przez 
rok cały spodziewanego dochodu. 

Wydział krajowy uznaje przeto za 
usprawiedliwione zastosowanie przez Wy- 
dział powiatowy w niniejszym wypadku 
postanowień $. 36 ust. o Repr. pow. jak 
niemniej uznaje w zupełności potrzebę ze- 
zwolenia gminie na pobór proszonych opłat 
przez czas co najmniej dziesięcioletni i 
dlatego wnoa: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołączo- 
ny projekt ustawy. 

Ustawa 
z dnia . . o zezwoleniu gminie Ryma- 
nów na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych piwa i miodu. 
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Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje : 

Art. I. 

Gminie miasteczka Rymanów zezwala 
się pobierać przez lat dziesięć od r. 1898 
począwszy opłatę gminną od napojów spi- 
rytusowych, tudzież od piwa i miodu w gmi- 
nie wyrabianych lub w jej obręb wprowa- 
dzanych i w niej zużywanych według na- 
stępującej taryfy. 

1. od jednego litrostopnia alkoholu po- 
dług stustopniowego alkoholometra po .5 
ct., czyli od 100 litrostopni (hektolitra) al- 
koholu po 5 zł. 

2. od jednego litra rumu, araku, roso- 
lisu, likieru, śliwowicy, ponczowej esencyi 
i innych słodzonych napojów spirytusowych 
po 17/, ct., czyli od hektolitra po 1 zł. 
50 et. w. a. 

3. od jednego hektolitra piwa po 1 zł. 

4. od jednego hektolitra miodu po 3 zł. 


Art. II 
Do uiszczenia powyższej opłaty obo- 
wiązani są wszyscy, którzy napoje w art. 
I. poszczególnione dla konsumcyi miejsco- 
wej wyrabiają lub sprowadzają, czy to na 
sprzedaż, czy na własny użytek. 
Art. III. 


Okręg poborowy stanowi gmina mia- 
steczka Rymanów. 


Art. IV. 


Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy; nie można 
obciążać nią produkcyi ani obrotu handlo- 


wego. 
Art. V. 

Od opłaty ma być wolną wódka w tych 
wszystkich wypadkach, w których po my- 
sli §. 6 ustawy z 20. czerwca 1888 Dz. 
p. p. Nr. 95 jest ona od państwowej opła- 
ty konsumcyjnej. 

Art. VI. 


Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tej opłaty wyda w drodze admini- 
stracyjnej e. k. Rząd w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. 


Art. VII. 


Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
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zgadza raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 4. Sprawozdanie ustne 
komisyi budżetowej o wniosku nagłym p. 
Zardeckiego o zapomogę dla pogorzelców 
gminy Zuklin. 

Sprawozdawca p. Scipio ma głos. 
Sprawozdawca p. Scipio (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi budżetowej o wniosku nagłym p. 
Zardeckiego o zapomogę dla pogorzelców 
gminy Żuklin. 

Wysoki Sejmie! 

Dnia 15. stycznia r. b. zgorzały pra- 
wie wszystkie zabudowania włościańskie 
w gminie Zuklin powiatu Łańcut, wskutek 
czego p. Zardecki postawił 21. stycznia r. b. 
wniosek nagły w Sejmie o zapomogę dla 
pogorzelców. 

Komisya budżetowa po otrzymaniu 
sprawozdania o rozmiarach klęski, która 
dotknęła 26. gospodarzy niszcząc im mie- 
nie obliczone przez delegata Wydziału po- 
wiatowego, na 16.700 zł. wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

Pogorzelcom w gminie Zuklin w po- 
wiecie Łańcuckim, udziela się zapomogę 
300 zł. z funduszów krajowych. 

"Tem samem załatwioną zostaje petycya 
l s. 11388. 

Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 6. Dalszy ciąg roz 
prawy szezegółowej nad projektem ustawy 
o podziale lub regulacyi gruntów wspólnie 
używanych. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczyta- 
nie $. 20. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

Rozdział trzeci. 
O interesowanych w podziale lub 
regulacyi. 
$. 20. 

Za uczestników podziału lub regula- 

cyi należy uważać: 
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1. tych którzy są w posiadaniu fizycz- 
nem lub tabularnem gruntów wspólnych; 

2. tych, którzy są w posiadaniu pra- 
wa do uczestnictwa w użytkowaniu pole- 
gającego na przynależności do związku 
dawnych poddanych, członków jednej lub 
więcej gmin, względnie grupy, uprawnio- 
nej do użytkowania gruntów kolejno 
użytkowanych bez względu na to, czy 
przynależność spowodowaną jest ich oso- 
bistymi przymiotami, czy też opiera się 
na posiadaniu jakiej innej posiadłości 
gruntowej ; 

8. tych, którzy rzeczywiście pobierają 
nadwyżkę przychodu, pozostałą po zaspo- 
kojeniu roszczeń uprawnionych do użyt- 
kowania; 

4. gminy bez względu na to, czy 
podpadają pod którykolwiek z wyszcze- 
gólnionych w punktach 1—3 warunków, 
jeżeli od gruntów, które nie są wcale za- 
pisane w księgach hipotecznych, przypi- 
sany mają podatek. 

Osoby, które w myśl poprzednich 
postanowień nie są uczestnikami, lecz na 
jakiej bądź podstawie prawnej roszczą 
sobie pretensye do wspólnego lub kolej- 
nego użytkowania, mogą poszukiwać swo- 
jej pretensyi tylko w sposób przepisany 
w $£. 67. 

Pod bezpośrednio  interesowanymi 
w podziale 1 regulacyi rozumieją się 
uczestnicy, jako też osoby w myśl §. 28. 
interesowane a to w przeciwstawieniu do 
tych, którzy po myśli $$. 25—27. są tylko 
pośrednio interesowanymi. 

Marszałek. Do $. 20. prosił o głos 
p. Skałkowski. Udzielam mu głosu. 

P. Dr. Skałkowski. Ponieważ porozu- 
miałem się w tej sprawie, zrzekam się 
głosu, jednak proszę o głos do $. 28. 

Marszałek. Ozy żąda kto głosu do 
8. 20. 

P. Krempa. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Krempa ma głos. 

P. Krempa. Paragraf 20. otwiera 
szerokie pole do stawiania rozmaitych 
poprawek, gdyż prawa uczestników sta- 
nowczo nie są określane. Wnoszę tedy, 
aby $. 20. do ponownego zredagowania 
komisyi odstąpiono. 

Marszałek. Podaję ten wniosek do 
poparcia. Kto ten wniosek popiera, zechce 
rękę podnieść. (Niedostateczna liczba.) 
Wniosek nie został poparty. 

Czy żąda kto głosu do $. 20? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma p. spra- 
wozdawcea. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Teraz 
muszę odpowiedzieć p. Krempie, który 
wniósł odesłanie tego paragrafu do komi- 
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syi. Jeżeli się weźmie $. 20. w związku 
z $. 66. i $. 76. i w ogóle z następnemi 
postanowieniami, to się dochodzi do prze- 
konania, że aż nadto szczegółowo, nawet 
z wielką drobiazgowością są podane 
uprawnienia uczestników. 

W myśl §. 20. wychodzi się z stanu 
posiadania, ten stan posiadania jest 
następnie badany co do uprawnień we- 
dług postanowień następnych paragra- 
fów. Zdaje mi się, że Szanowny p. 
Krempa w toku dalszej rozprawy prze- 
kona się, że zupełnie wystarczające rę- 
kojmie są dla tych uprawnień w tej 
ustawie podane. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 20., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta) : 

g. 21. 


W razie podziału ma każdy uczest- 
nik w miarę wyników dochodzenia prawo 
do żądania ekwiwalentu w ziemi z grun- 
tów podzielonych, ustanowionego stosow- 
nie do wartości jego udziału w gruntach 
wspólnych lub gruntach innych włączo- 
nych do podziału w myśl $. 4. Wynagro- 
dzenie to ma być ustanowione albo za 
wspólną zgodą, albo też na podstawie 
opinii znawców z zastrzeżeniem możliwe- 
go uzupełniającego wynagrodzenia w go- 
tówce z tytułu nieznacznych różnie lub 
zmniejszenia się obszaru gruntu, wskutek 
zaprowadzenia urządzeń gospodarczych, 
lub wykupna wzajemnych świadczeń. 

W tym samym stosunku, jeżeli szcze- 
gólne okoliczności innego podziału nie 
uzasadniają, ma uczestnik prawo do wy- 
nagrodzenia z ogólnej wartości innego 
majątku ruchomego lub nieruchomego 
w myśl $. 6. do podziału włączonego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 21., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


8. 22. 


W razie regulacyi ma każdy uczest- 
nik w miarę wyników dochodzenia prawo 
żądać takiego stosunkowego udziału w o- 
gólnym pożytku, jaki pod względem ro- 
dzaju i rozmiarów odpowiada stosunkowi 
dotychczasowego jego prawa do praw 
innych uczestników. Jeżeli zaś regulacya 
zasadza się na określeniu poszczególnych 
praw użytkowania, uczestnik może się 
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domagać, aby mu dotychczasowe jego 
prawo w niczem uszczuplone nie zostało. 
W obydwóch wypadkach zastrzega się 
możność wyrównania w gotówce nieznacz- 
nych różnic tudzież możność wprowadze- 
nia takich ograniczeń, jakie albo wyni- 
kają koniecznie z odpowiedniej regulacyi 
wykonywania poszczególnych praw albo 
też wypływają ze stosunkowego uszczu- 
plenia wszystkich lub niektórych pożyt- 
ków ze względu na trwałe zachowanie 
wydatności gruntu. 

Jeżeliby w tym ostatnim celu pewne 
pożytki musiały być tak zmniejszone, 
albo uchylone, iż przez to mieliby posz- 
czególni uczestnicy ponieść dotkliwe stra- 
ty, ma im być przyznanem odszkodowanie, 
obciążające ogół uczestników a to albo 
przez przyznanie lub rozszerzenie innych 
pożytków, albo przez wynagrodzenie w go- 
tówce, stosownie do stanu rzeczy i życzeń 
interesowanych uczestników. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 22., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


8. 23. 

Osoby, którym służy prawo żądania 
wzajemnych świadczeń, mianowicie pe- 
ryodycznych danin, które im za używanie 
wspólnych gruntów albo części tychże 
mają uiszczać wszyscy lub niektórzy 
uczestnicy ($. 1. ust. 2. ust. państw.) mogą 
żądać w razie podziału, wynagrodzenia 
w gotówce lub ekwiwalentu w ziemi, 
według tego, który sposób wykupna wła- 
dze za stosowniejszy uznają, zaś w razie 
regulacyi, aby odnośne stosunki zostały 
urządzone w sposób obydwu stronom od- 
powiadający. 

Ci interesowani, chociażby sami nie 
byli uczestnikami, mogą o tyle brać udział 
w rozprawach nad podziałem lub regula- 
cyą, oile to do uzasadnienia ich roszczeń 
i powyżej wspomnianych praw jest po- 
trzebnem. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu do §. 28? 

P. Krempa. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Krempa ma głos. 

P. Krempa. Do tego $. 23. wnoszę 
poprawkę, aby w wierszu piątym zamiast 
słów: „według tego, który sposób wy- 
kupna władze za stosowniejszy uznają“ 
umieścić: „według życzenia wynagrodzo- 
nego“. 

Marszałek. Podaję tę poprawkę do 
poparcia. Kto popiera tę poprawkę, zechce 
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rękę podnieść. (Niedostateczna liczba.) 
Poprawka nie jest poparta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Pilat. Jakkolwiek 
nie potrzebuję wdawać się w wywód co 
do poprawki p. Krempy, ponieważ nie 
została poparta, jednak muszę zauważyć, 
że wniosek p. Krempy nie służy intere- 
som uprawnionych. Ten, który pobiera 
zapłatę za używanie pastwiska, mógłby 
żądać wynagrodzenia w ziemi, przez co 
ziemia znacznieby się uszczupliła, a to 
nie leży w interesie ludności włościańskiej. 

Marszałek. Kto przyjmuje 8. 28., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

8. 24. 

Zresztą przy oznaczeniu odpowiedniej 
wartości udziałów w myśl ustępu 1. $. 21. 
przy oznaczeniu i przyznaniu odpowied- 
nich wynagrodzeń, przy regulacyi praw 
użytkowania w myśl $. 22., niemniej przy 
uwzględnieniu wzajemnych świadczeń 
podług §. 28., mają być stosowane prze- 
pisy o postępowaniu w sprawach podziału 
i regulacyi (III. rozdział), tudzież wska- 
zówki w dotyczących rozporządzeniach 
zawarte. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 24., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 

$. 25. 


Trzecie osoby, które mają hipotecznie 
zapisane prawo, bądź to na gruncie ule- 
gającym podziałowi lub regulacyi, bądź 
też na cudzem prawie użytkowania, cią- 
żącem na tym gruncie, albo też na grun- 
cie, z którego posiadaniem połączone jest 
prawo użytkowania, mogą wprawdzie ce- 
lem strzeżenia tego prawa brać udział 
w postępowaniu tyczącem się podziału, 
lub regulacyi, ale nie mogą przez sprze- 
ciwienie się przeszkodzić podziałowi lub 
regulacyi. 

Osoby te nie mają też być przesłu- 
chiwane, przy dokonywaniu wpisów hipo- 
tecznych na zasadzie takiego podziału 
lub regulacyi ($. 4. ust. państw.). 

Komisarz miejscowy winien pośrednio 
interesowanych zawezwać do rozprawy, 
jeżeli to zdaje się być potrzebnem do wy- 
jaśnienia stosunków lub utorowania ugo- 
dy, atoli przybyć oni mogą do rozprawy 
także bez urzędowego wezwania. 
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Władze winny baczyć na to”ciągle 
a w szczególności przy potwierdzeniu 
planu podziału lub regulacyi, aby przez 
podział lub regulacyę nie zostały uszczu- 
plone prawa pośrednio interesowanych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje §. 25., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


$. 26. 

Prawa trzecich osób, które są hipo- 
tecznie zapisane, na gruncie ulegającym 
podziałowi, przeniesione .będą na działy 
z tego gruntu utworzone. Wyłączają się 
od tego i odpadają bez prawa odszkodo- 
wania tylko służebności gruntowe ($. 474. 
u. c.), które wskutek podziału lub połą- 
czonego z nim nawodnienia, osuszenia lub 
założenia drogi staną się zbytecznemi dla 
gruntu panującego. 

Prawa trzecich osób, które są hipo- 
tecznie zapisane tylko na cudzem prawie 
użytkowania gruntu podzielonego, prze- 
niesione będą na te grunta zamienione, 
które wchodzą w miejsce uchylonego pra- 
wa użytkowania. 

Odszkodowania te zastępują miejsce 
uchylonego prawa użytkowania także co 
do praw hipotecznie zapisanych na tym 
gruncie, z którego posiadaniem także 
prawo użytkowania było połączone (8. 5. 
ust. państw.). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 26., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


. 27. 


Liczebnie oznaczone wierzytelności, 
które są hipotecznie zabezpieczone na 
gruncie podzielonym, pozostaną zabezpie- 
czone wyłącznie na tym udziale, który 
przy podziale dostanie się gminie, części 
gminy lub wspólności gospodarczej, o ile 
wierzytelności takie znajdą zupełne po- 
krycie w pierwszych dwóch trzecich 
częściach wartości tego udziału gruntu 
oznaczonej podług czystego dochodu ka- 
tastralnego, wziętego dwadzieścia razy. 

Jeżeli tak nie jest, natenczas niepo- 
krytą pozostałość takiej wierzytelności, a 
jeżeli żaden udział gruntu podzielonego 
nie został przekazany gminie, części 
gminy lub wspólności gospodarczej , całą 
wierzytelność spłacić muszą niezwłocznie 
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wierzycielowi wszyscy uczestnicy w sto- 
sunku do swoich praw udziałowych, wzię- 
tych za podstawę podziału. Wierzyciel 
nie może w przypadku takim odmówić 
przyjęcia zapłaty, chociażby nawet wie- 
rzytelność jego nie była jeszcze płatną. 

Jeżeli wierzytelność zabezpieczona 
hipotecznie na gruncie podzielonym, nie 
opiewa na kwotę oznaczoną liczebnie, 
władza usiłować winna nakłonić strony 
do zawarcia umowy mającej na celu 
oznaczenie takiej kwoty i podług tego, czy 
umowa taka przyjdzie do skutku lub nie, 
albo zastosować postanowienia niniejszego 
paragrafu, albo przekazać wierzytelność 
w formie hipoteki łącznej na wszelkie 
wynagrodzenia z gruntu podzielonego 
przyznane. 

Do wierzytelności hipotecznie zabez- 
pieczonych na rzecz zakładów, które sto- 
sownie do swoich statutów uprawnione 
są do udzielenia pożyczek, tylko pod wa- 
runkiem większego bezpieczeństwa, posta- 
nowienia powyższe stosować należy tylko 
o tyle, o ileby nie uszczuplało większego 
bezpieczeństwa , statutami tychże zakła- 
dów przepisanego ($. 6. ust. państw.). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $.27., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


$. 28. 


Zeznane w toku postępowania podzia- 
łowego lub regulacyjnego oświadczenia 
(deklaracye) jakoteż zawarte ugody nie 
wymagają ani przyzwolenia ze strony 
trzecich osób, ani też nie podlegają za- 
twierdzeniu władz administracyjnych lub 
opiekuńczych, wyjąwszy zastrzeżone usta- 
wą niniejszą zatwierdzenie ze strony 
Wydziału powiatowego lub krajowego. 


Atoli zamiast zatwierdzenia władzy 
opiekuńczej potrzebne jest zatwierdzenie 
komisyi krajowej lub ministeryalnej (8. 7. 
ust. państw.). > 

Jeżeli gminy bez własnego statutu, 
części gminy albo zakłady takich gmin 
uczestniczą w postępowaniu podziałowem. 
lub regulacyjnem jako bezpeśrednio inte- 
resowane strony, to po wdrożeniu postę- 
powania ($. 60.) Wydział powiatowy wi1- 
nien ustanowić dla nich zastępcę (względ- 
nie zastępców). Zastępca „upoważniony 
jest do zawierania w imieniu gmimy, 
części gminy lub zakładu gminnego ukła- 
dów i ugód, w których one mają mieć 
udział. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu do §. 28? 

P Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Skałkowski. 

P. Dr. Skałkowski. Wnoszę o doda- 


nie na końcu tego paragrafu słów: „jednak 
z zastrzeżeniem przepisanego w pierwszym 
ustępie tego paragrafu zatwierdzenia“. 
Dlatego proszę o uchwalenie tego dodatku, 
aby ten, że tak powiem, „kurator gminy“, 
którego zamianuje Wydział powiatowy, za- 
wierając układ albo ugodę, nie mógł sa- 
modzielnie postąpić, ale aby miał ratyfika- 
cyę Wydziału powiatowego. Chciałbym, 
aby to było wyraźnie zastrzeżone w usta- 
wie, bo choć tendencyą jej jest, aby bez 
ratyfikacyi Wydziałów powiatowych nie 
się nie działo, nie chciałbym, aby się kie- 
dykolwiek mogło wyrobić przekonanie, że 
nie należy się oglądać na Wydział powia- 
towy, a to nie byłoby odpowiednie. 
Marszałek. Podaję tę poprawkę do 
poparcia. Kto ją popiera, zechce rękę pod- 
nieść. (Dostateczna liczba). Jest poparta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, głos ma p. sprawozdawca. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Zgadzam 
się na poprawkę p. Skałkowskiego. 
Marszałek. Podaję przeto $. 28. razem 
z poprawką p. Skałkowskiego do głoso- 
wania. Kto przyjmuje $. 28. z poprawką 
p. Skałkowskiego, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Pilat (czyta): 


8. 29. 

Stan prawny, wytworzony w toku po- 
stępowania podziałowego lub regulacyjnego 
czy to skutkiem rozstrzygnięcia lub zarzą- 
dzenia władzy, czy też skutkiem deklaracyi 
interesowanych, zeznanej przed władzą 
w celu przeprowadzenia podziału lub re- 
gulacyi, obowiązuje przy zaszłej zmianie 
posiadania także 1 następców prawnych 
nawet wtedy, jeżeli posiadanie to na pod- 
stawie licytacyi sądowej nabyli. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 29., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta) : 


g. 30. 

Złożone przed władzą w toku postę- 
powania podziałowego i regulacyjnego, 
oświadczenia pisemne lub protokolarne, 
mogą być tylko wówczas odwołane, jeżeli 
według uznania komisyi krajowej odwoła- 
nie to nie spowoduje przeszkody w pra- 
cach podziałowych i regulacyjnych ze 


Czy 
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względu na s'an, w jakim się w danej 
chwili znajdują. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 30., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Piłat (czyta): 


8. 31. 

Wskutek postępowania podziałowego 
i regulacyjnego, o tyle tylko zmienia się 
lub wstrzymuje dotyczasowe wykonywanie 
praw, o ile władza w celu stosownego 
przejścia do nowego ukształtowania posia- 
dania gruntowego wydała w tym kierunku 
tymczasowe zarządzenia. 

Po za tem trwa dotychczasowe wy- 
konywanie prawa bez zmiany i postępo- 
wanie podziałowe i regulacyjne nie wstrzy- 
muje egzekucyi na mocy tytułów egzeku- 
cyjnych, wymienionych w $. 1. ustawy 
z 27. maja 1896 79. dpp. ani też egze- 
kucyi dla zabezpieczenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 81., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


Rozdział czwarty. 

Postępowanie w sprawach podziału 

i regulacyi. 
A. Postanowienia ogólne. 
§. 32. 

Wezwania do potrzebnych w toku po- 
stępowania urzędowych rozpraw z poszcze- 
gólnymi uczestnikami lub grupami tychże 
mają zawierać : 

1. przynajmniej ogólne 
przedmiotu rozprawy ; 

2. oznaczenie miejsca i czasu rozprawy; 

8. Oznaczenie miejsca i czasu, w któ- 
rym odnoszące się do rozprawy akta, 
plany, wnioski itd. wyłożone są do przej- 
rzenia; 

4. ewentualne zagrożenie kar pienięż- 
nych na tych, którzy ani przy rozprawie 
osobiście lub przez pełnomocnika się nie 
jawią, ani pisemnego oswiadczenia przed 
rozprawą, lub też w toku tejże nie wniosą. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 

P. Krempa. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Krempa ma głos. 

P. Krempa. Ja wnoszę tylko, aby 
w ustępie oznczonym liczbą 1. wykreślić 
słowa: „przynajmniej ogólne“, zaś w ustę- 


oznaczenie 
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pie oznaczonym liczbą 2. po słowie „ozna- 
czenie“ dodać słowo „dokładne“. 


Marszałek. Kto tę poprawkę popiera, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest dostatecznie popartą. Czy żąda jeszcze 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Głos ma p. spra- 
wozdawca. 

Sprawozdawca p. Pilat. Nie mógłbym 
się zgodzić na pierwszą poprawkę p. Krempy, 
aby w punkcie 1. $. 32. opuścić słowa: 
„przynajmniej ogólne*. Jeżeli jest mowa 
o tem w wezwaniu do rozprawy, że będzie 
się traktować o podziale lub regulacyi 
w pewnej gminie, to to jest jeszcze ogólne 
oznaczenie przedmiotu rozprawy. Czasem 
będzie można jeszcze dodać o jakiemś sta- 
dyum rozprawy, ale nie zawsze będzie 
możliwem to stadyum szczegółowo określić, 
bo może być, że w toku rozprawy przyj- 
dzie do dalszych stadyów, więc jest wska 
zanem, aby te słowa: „przynajmniej ogól- 
ne* były zamieszczone. 

Co do drugiej poprawki, to oznaczenie 
dokładne czasu i miejsca rozprawy, zdaje 
mi się, samo przez się się rozumie i nie 
wątpliwie też będzie w instrukcyi wyko- 
nawczej umieszczone, ale nie mam powodu 
sprzeciwiać się zresztą tej drugiej poprawce. 

Marszałek. Ponieważ poprawkę drugą 
p. Krempy przyjął p. sprawozdawca, po- 
daję przeto do głosowania poprawkę pierw- 
szą, która polega na tem, aby w §. 82. 
w punkcie 1. na początku słowa: „przy- 
najmniej ogólne* opuścić. Podaję do gło- 
sowania $. 82. na razie z opuszczeniem 
słów: „przynajmniej ogólne" w ustępie 
oznaczonym liczbą 1. i z dodaniem do 
punktu oznaczonego liczbą 2. słowa „do 
kładne, które p. sprawozdawca przyjął. Kto 
ten §. przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Teraz podaję 
do głosowania słowa: „przynajmniej ogólne* 
w punkcie oznaczonym liczbą 1, których 
opuszczenia żądał p Krempa. Kto je przyj- 
muje, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Są przyjęte, 

Sprawozdawca p. Pilat (czyta) : 

§. 38. 

. We wszystkich wypadkach, w których 
pisemne wezwanie lub inne zawiadomienie 
jest konie.znem, albo też według uznania 
komisarza miejscowego okazuje się potrzeb- 
nem, ma je tenże wydać i postarać się 
o doręczenie go jak najmniejszym kosztem 
albo bezpośrednio przez posłańców, albo 
przez pocztę lub też za pośrednictwem in- 
nych władz. 

Do każdego doręczenia lub wezwania, 
wyjąwszy okólnika, przez adresata podpi- 
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sać się mającego, będzie dołączony dowód 
lub arkusz doręczenia wypełniony, Z wy- 
jątkiem daty i podpisu. pe . 

Ci interesowani, którzy nie mieszkają 
w okręgu tego sądu powiatowego, w obrę- 
bie którego podział lub regulacya się od- 
bywa, muszą na wezwanie komisarza miej- 
scowego ustanowić do odbioru doręczeń. 
pełnomocnika w granicach tegoż okręgu, 


| w przeciwnym bowiem razie komisarz miej- 


scowy sam go ustanowi. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Kulczycki. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głes ma p. Kulczycki. 

P. Kulezycki. Wnoszu, szezoby wdo- 
rożenie postupowania buło zanotowane 
w knyhach hruntowych, a to dlatoho, bo 
takoż i inszi, kotri majı t swoi prawa za- 
tiahneni do knyh hruntowych, majut” buty 
wizwani do rozprawy, a w $. 29. je posta- 
nowłene, szczo uprawneni mohut zminyty 
ciłyj stan tabularnyj. Dlatoho jesły ne 
bude wydno z tabuły, jak riczy stojat', 
mohut' buty wełyki trudnosty. Z toho po- 
wodu proszu, szczoby takie wdorożenie 
postupowania buło zanotowane w knyhach 
hruntowych. 


Marszałek. Proszę posła mówić tak 
głośno, abym i ja mógł słyszeć. Niepo- 
dobna jest stawiać poprawki w sposób 
taki, jak gdyby w poufnej rozmowie były 
omawiane. 

Podaję do poparcia poprawkę p. Kul- 
czyckiego. Kto ją popiera zechce rękę pod- 
nieść. (Dostateczna liczba). Jest dostatecz- 
nie poparta Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Dr. Paszkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Paszkowski ma głos. 


P. Dr. Paszkowski. Nie chcę przeczyć, 
że przyjęcie propozycyi p. Kulczyckiego 
byłoby pożądanem, gdyby było możliwem, 
zauważę jednak, że tego rodzaju postano- 
wienie wkracza w zakres ustawodawstwa 
hipotecznego, które do nas nie należy. 
Z prawa materyalnego możemy tylko to 
brać do naszej ustawy, co jest w ustawie 
państwowej. Ponieważ tego postanowienia 
dla adnotacyi w księgach hipotecznych 
w ustawie państwowej nie ma, więc gdy- 
byśmy przyjęli dodatek p. Kulczyckiego, 
przekroczylibyśmy kompetencyę i ustawa 
nie otrzymałaby sankcyi. 

Marszałek. Żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Poprawka 
p. Kulczyckiego polega na tem, aby w $. 
B8., o ile mowcę zrozumiałem, umieścić 


Czy 
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ustęp, polecający zanotować w księdze 
gruntowej wdrożenie postępowania udzia- 
łowego względnie regulacyjnego. Muszę się 
temu sprzeciwić nietylko z powodów po- 
danych przez p. Paszkowskiego, ale też ze 
względu, że zmiany w osobach posiada- 
jących całkiem nie wpływają na tok postę- 
powania. Postępowania podziałowe lub re- 
gulacyjne bez względu na te zmiany będą 
się toczyć, a zatem zdaje mi się, że nie 
ma powodu dostatecznego, aby notować 
wdrożenie sporu w księgach hipotecznych. 

Marszałek. Poprawka p. Kulczyckiego 
jest dodatkiem do $. 38. Podaję naprzód 
do głosowania $. 33. według brzmienia 
komisyi. Kto go przyjmuje w tym ft: zmie- 
niu, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje dodatek p. 
Kulczyckiego, który opiewa: „wdrożenie 
postępowania o podział ma być w księgach 
gruntowych zanotowane“, — zechce rękę 
podnieść. (Mniejszość). Poprawka ta upadła. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 34. 


Do rozpraw mają wezwani jawić się 
osobiście albo przez pełnomocników, dostar- 
czyć żądanych wyjaśnień i przedłożyć po 
trzebne dokumenta. 

Rozprawy przeprowadza się z reguły 
ustnie z dopuszczeniem prawnych i facho- 
wych doradców. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rczprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 34., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprewozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 35. 


Jeżeli strona jawi się po rozpoczęciu 
rozprawy — ma być dopuszczoną do dal- 
szej rozprawy. 

W wypadkach, w których dalszy ciąg 
rozprawy nie odbywa się bezpośrednio po 
dniu do rozprawy wyznaczonym, lecz nowy 
termin się wyznacza do dalszego prowa- 
dzenia ro.;prawy, strona nie będąca obecną 
przy popszedniej rozprawie musi być za- 
wiadomiorą o tym dalszym terminie i o- 
trzymać wezwanie do tej nowej rozprawy. 

Jeżeli strona jawi się w skutek tego 
wezwania, ma być przesłuchaną także 
i cò do spraw, podczas jej nieobecności 
przeprowadzonych, musi jednak ponosić 
ewentualne koszta swoją nieobecnością spo- 
wodowane. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 35., raczy rękę podnieść, (Większość.) 
Jest przyjęty. 
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Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 36. 

Zastępstwo przy rozprawach wyko- 
nują : 

1. za małoletnich, kurandów i kryda- 
taryuszów : ojcowie, opiekunowie, kurato- 
rowie i zarządcy mas konkursowych ; 

2. za zgromadzenia duchowne (kon- 
gregacye i zakony) przełożony konwentu 
i jego zastępca; 

8. za majątek kościelny: przełożony 
kościoła, za uposażenia (beneficya) koś- 
cielne — użytkowcy ; 

4. za fundacye kościelne: tychże zwy- 
czajny zarządcą ; 

5. za gminy, części gmin i gminne za- 
kłady, zastępca ustanowiony dla nich przez 
Wydział powiatowy ($. 28. ust. 8.) ; 

6. za kraj i gminy, w wypadkach nie- 
objętych punktem 5 tego paragrafu, za 
niewymienione pod 1—5 osoby prawne, 
korporacye, spółki i stowarzyszenia: te 
osoby, które według istniejących ustawo- 
wych albo statutowych przepisów powołane 
są do zastępowania ich na zewnątrz ; 

7. dobra państwowe i funduszowe, oraz 
fundacye pozostające pod zarządem pań- 
stwa, zastępuje przełożony tej władzy, 
której w kraju przysłuża zwierzchni nad- 
zór nad niemi. 

Osoby do zastępowania przy rozpra- 
wach uprawnione mogą dać się zastąpić 
przez pełnomocników, jeżeli jednak same 
przy podziale i regulacyi dotyczącej ich 
prywatnego majątku są  interesowane, 
mają ich zastąpić ich zastępcy, albo tychże 
pełnomocnicy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
§. 36., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 37. 

którego praw podział 
lub regulacya dotyczą, nie może być 
wyśledzonym, albo jeżeli miejsce jego 
pobytu nie jest wiadomem, a nie pozosta- 
wił pełnomocnika, natenczas komisarz miej- 
scowy postara się u sądu w myśl $ 276. 
u. c. o ustanowienie dlań kuratora. 


Jeżeli ten, 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 37., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
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8. 38. 


Jeżeli realność, z której posiadaniem 
połączonym jest udział we wspólnych grun- 
tach, prawo użytkowania lub zarządu 
w myśl tej ustawy, albo wreszcie roszczenie 
według $. 28, jest współwłasnością kilku 
osób, natenczas współwłaściciele mają razem 
tylko jeden głos, a za głos wszystkich uważa 
się to, za czem oświadczy się większość, 
obliczona podług wielkości udziałów po- 
szczególnych współwłaścicieli 

Jeżeli stosunek udziałów współwłaści- 
cieli jest riepewny lub sporny, natenczas, 
o ileby wszyscy współwłaściciele jednemu 
lub kilku z pomiędzy siebie nie przyznali 
więcej, niż równego udziału lub o ileby 
jeden lub kiłku z nich nie chciało przy- 
stać na mniej, niż równy udział, przyjąć 
należy, iż wszyscy uczestnicy są równo- 
uprawnieni. W razie równości głosów współ- 
właścicieli, to zdanie przyjęte będzie za głos 
wszystkich, które dla podziału lub regula- 
cyi jest korzystniejsze. 

Jeżeli własność takiej realności (ustęp 
1.) jest podzielona między właściciela 
zwierzchniego a właściciela użytkowego ($. 
357. u. e.), głos w sprawie zastępstwa real- 
ności służy tyłko właścicielowi użytko- 
wemu. Jeżeli własność takiej realności jest 
sporną, prawo głosowania ma posiadacz, 
Gdy zaś posiadanie jest spornem, naten- 
czas strony spór wiodące wyznaczą wspól- 
nie głosującego, a gdyby tego nie uczy- 
niły, ustanowi go komisya krajowa, bądźto 
na prośbę jednego uczestnika, bądź wsku- 
tek relacyi komisarza miejscowego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 38., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 39. 


Interesowani, mający wspólny interes, 
mogą do rozpraw dotyczących tychże 
wspólnych interesów wyznaczyć wspólnych 
pełnomocników. Komisarz miejscowy ma 
jednak prawo w wypadkach, w których 
to dla zawarowania praw, lub dla dobra 
rozprawy uzna za stosowne, wezwać moco- 
dawców samych do osobistego jawienia się. 

Do odbioru doręczeń muszą jednak 
w wspólnym interesie współdziałające strony 
na wezwanie komisarza miejscowego wy- 
mienić wspólnego pełnomocnika, w prze- 
ciwnym razie tenże przez komisarza miej- 
scowego ustanowionym zostanie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
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żąda, rozprawa zamknięta. „Kto przyjmuje 
8 39., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 40. 


Pełnomocnicy muszą wykazać się pi- 
semnem  pełnomocnictwem swego moco- 
dawcy. Tylko mąż uważanym będzie na- 
wet i bez pełnomocnictwa za pełnomocnika 
swej żony, wyjąwszy, jeśli nie żyje z żoną, 
albo sam nie jest własnowolny, lub gdyby 
to mileząco rozumiejące się umocowanie 
wyraźnie zostało odwołanem przed komisa- 
rzem miejscowym. 

Pełnomocnictwa mogą byś także udzie- 
lone protokolarnie przed komwisa:xem miej- 
scowym lub przed sądem. Pełnomocnictwa 
muszą opiewać na przeprowadzenie w ogól- 
ności podziału i regulacyiw myśl tej ustawy, 
albo też w szczególności pewnego podziału 
lub pewnej regulacyi, muszą zawierać 
upoważnienie do składania prawomocnych 
oświadczeń, zawierania ugód, wyboru sę- 
dziów polubownych i zrzekania się bez 
wynagrodzenia swoich praw — a nie mogą 
zawierać żadnych ograniczeń, lub zastrze- 
żeń co do zatwierdzenia 73 strony moco- 
dawcy, w przeciwnym bowiem razie nie 
zostanie pełnomocnik za takiego uznanym 
ani do rozprawy dopuszczonym. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 40., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 41. 


Do przedsięwziąć się mających wizyi 
lokalnych komisarz miejscowy ma obowią- 
zek zawezwać znawców, a w razie po- 
trzeby także 1 strony. 


Zmawcom należy dla ich informacyi 
zezwolić na przeglądnięcie dotychczasowych 
aktów rozprawy i dokumentów dowodo- 
wych; mogą oni także przed komisarzem 
miejscowym postawić wniosek na uzupeł- 
nienie sprawy przez dostarczenie braku- 
jących jeszcze dowodów, lub przez prze- 
słuchanie świadków, lub stron samych. 

Strony obecne przy przesłuchaniu znaw- 
ców uprawnione są wnosić postawienie py- 
tań celem gruntownego ocenienia sprawy 
i obowiązane są dostarczyć znawcom Żą- 
danych wyjaśnień i wskazówek. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
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§. 41., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
§. 42. 


Z przeprowadzonych rozpraw, docho- 
dzeń i zawartych ugód, mają być spisane 
i stronom odczytane protokoły, które wolno 
stronom przejrzeć. Protokoły muszą być 
podpisane przez prowadzącego rozprawę 
lub dochodzenie i przez strony, a w ra- 
zie, gdyby do pisania był użyty osobny 
protokolant, także i przez tegoż. Jesli 
strona nie umie się podpisać, natenczas 
imię i nazwisko jej położy na protokole 
protokolant, a w braku tegoż prowadzący 
rozprawę. 

Odmówienie podpisu jak i powód od- 
mowy uwidocznia się w protokole. Odmowa 
ta nie czyni rozprawy nieważną, jeżeli 
przy spisywaniu protokołu stosowano się 
do istniejących przepisów. 

Ugody dotyczące szczególnego 
resu osoby odmawiającej podpisu, 
być uznane jako niezawarte. 

Z wyjątkiem wypadku powyższego co 
do ugód, wydalenie się strony przed za- 
kończeniem protokołu nie czyni protokołu 
nieważnym. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta Kto przyjmuje $. 432., 


inte- 
mają 


zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
§. 43. 


W sprawach, które w myśl 2. ustępu 
8. 10. należą do zwyczajnego sędziego, ale 
przed niego jeszcze nie zostały wytoczone, 
ma komisarz miejscowy obowiązek starać 
się o doprowadzenie ugody do skutku. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 45., zechce rękę podnieść. (Większość), 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 44. 

Komisarz miejscowy roztrzyga w pierw- 
szej instancyi we wszystkich sprawach, 
które nie są wyraźnie zastrzeżone orzecz 
nictwu władz wyższych, bądź jako sprawy 
sporne w myśl $. 12., bądź wskutek innych 
postanowień ustawy. 


Jeżeli po przeprowadzonej rozprawie 
przedmiot dokładnie został wyjaśniony, 
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mogą być rozstrzygnięcia komisarzy miej- 
scowych stronom interesowanym, obecnym 
zaraz przy rozprawie ustnie ogłoszone, co 
w protokole stwierdzić należy. Na żądanie 
należy w ciągu dni trzech po ogłoszeniu 
rozstrzygnięcia doręczyć pisemne orzecze- 
nie wraz z powodami. Stronom nieobecnym 
przy rozprawie ma komisarz miejscowy 
w każdym razie wydać orzeczenie na 
piśmie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 44, zechce rękę podnieść (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 45. 


Preciw orzeczeniom komisarza miej- 
scowego można wnieść odwołanie do ko- 
misyi krajowej, która rozstrzyga osta- 
tecznie. 

Przeciw orzeczeniom wydanym przez 
komisyę krajową w pierwszej instancyi, 
służy prawo odwołania do komisyi ministe- 
ryalnej. 

Odwołania muszą być wniesione w ter- 
minie oznaczonym wyraźnie w orzeczeniu 
pierwszej instancyi na ręce komisarza miej- 
scowego pisemnie, albo do protokołu. 


Termin ten wynosi 14 dni, wyjąwszy 
wypadki, w których ustawa inaczej posta- 
nawia. 

Odwołania przeciw orzeczeniom, które 
komisya krajowa w sporach między stro- 
nami wydała jako władza I. instancyi, 
mają być wniesione w dwóch egzempla- 
rzach, z których jeden doręcza się stronie 
przeciwnej dla ewentualnego wniesienia 
obrony w terminie 14-dniowym. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 45., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


§. 46. 

Odwołania przeciw takim zarządzeniom 
lub orzeczeniom komisarza miejscowego lub 
komisyi krajowej, których natychmiastowe 
wykonanie koniecznem jest dla prawidło- 
wego toku podziału lub regulacyi i któ- 
rych wykonanie według zachodzących w 
poszczególnym wypadku okoliczności, bez 
narażenia strony interesowanej na szkodę 
może mieć miejsce—nie mają mocy wstrzy- 
mującej. Jednakże stan rzeczy, stworzony 
zaczepionem zarządzeniem lub orzeczeniem, 
może być dodatkowo sprostowany w odpo- 
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wiedni sposób, jeżeli się to koniecznem 
okaże wskutek wyższego rozstrzygnięcia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 46, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 

8. 47. 


Władze uprawnione są każdego czasu, 
jeżeli prawdziwość lub dokładność opinii 
rzeczoznawców wydaje się im wątpliwą, 
spowodować wydanie opinii przez innych 
rzeczoznawców lub też zarządzić jakiekol- 
wiek inne dochodzenie, mające na celu 
uzupełnienie, lub sprostowanie dochodzenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 47., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Piłat. (czyta): 

| g. 48, 


Wniosek o przywrócenie do poprzed- 
niego stanu ma być z reguły połączonym 
z odwołaniem. 

Jest on dopuszczalnym tylko w tych 
wypadkach, w których dopuszczalnym jest 
takiż wniosek w postępowaniu sądowem w 
cywilnych sprawach spornych. 

Co do dopuszczalności, orzeka w pierw 
szej instancyj. komisya krajowa. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8 48. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 
8. 49. 


Jeżeli komisya krajowa, lub ministery- 
alna w skutek odwołania, lub z mocy nad- 
zoru urzędowego spostrzeże, że przy instruo 
waniu sprawy zaszły istotne braki, ża po- 
minięte zostały widocznie ważne okolicz- 
ności, lub że ustawa została naruszoną w 
taki sposób, iż to może mieć wpływ na 
wynik całego podziału lub regulacyi, albo, 
iż przez to poszczególni interesowani zo- 
stali w swych prawach pokrzywdzeni - na- 
tenczas zarządzić ma nową rozprawę lub 
dochodzenie i może poruczyć przeprowa- 
dzenie ich nawet innemu komisarzowi miej- 
seowemu, 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
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żąda, rozprawa zamknięta. | Kto przyjmuj e 
8. 49. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


B. Przygotowanie planu podziału 
lub regulacyi. 


8. 50. 


Ogólny (generalny) podział wspólnych 
gruntów, tj. podział tychże: 

1. Pomiędzy byłemi zwierzchnościami 
z jednej a gminami lub byłymi poddanymi 
z drugiej strony, — 

2. pomiędzy obszarami dworskimi a 
gminami lub częściami gminy, albo pomię- 
dzy gminami a częściami gmin, ~- 

3 pomiędzy obszarem dworskim, gmi- 
ną lub częścią gminy z jednej, a wspólno- 
ścią gospodarczą z drugiej strony; 

4. między dwoma lub kilkoma wspól- 
nościami gospodarczemi; 

ma nastąpić w skutek żądania (pro- 
wokacyi) którejkolwiek z powyżej wymie- 
nionych stron, między któremi ma się od- 
być podział. 

Jeżeli prowokacya wychodzi ze strony 
dawnych poddanych, części gminy lub ja- 
kiej wspólności gospodarczej musi z reguły 
pochodzić przynajmniej od połowy wszyst- 
kich dawnych poddanych, uprawnionych 
do wspólnego użytkowania, względnie przy- 
najmniej od połowy członków części gminy 
lub wspólności gospodarczej. Jeżeli jednak 
chodzi o dobro gminne musi prowokacye 
wychodzić przynajmniej od ?/⁄ uprawnio- 
nych do wspólnego użytku. 

Jeżeli wielkość udziałów poszczegól- 
nych bezpośrednio interesowanych jest u- 
widocznioną w księdze gruntowej, wystar- 
czy, jeżeli prowokacya pochodzi od jednej 
trzeciej części tychże i jeżeli udziały tych 
prowokantów wynoszą więcej aniżeli poło- 
wę wszystkich udziałów. 

Prowokacya ze strony gminy lub czę- 
ści gminy ma się opierać na uchwale Ra- 
dy gminnej potwierdzonej przez Wydział 
powiatowy, względnie w razie odesłania 
przez Wydział krajowy. Takie zatwierdze- 
nie prowokacyi potrzebnem jest także wte- 
dy, kiedy chodzi o prowokacyę odnoszącą 
się do dobra gminnego a wychodzącą od 
uprawnionych do wspólnego użytku. 

Prowokacya może być także wniesioną 
z urzędu przez Wydział krajowy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? : 

P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Średniawski ma głos. 
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P. Średniawski. Wysoka Izbo! Przy 
$. 60. przewidziano jedną stronę prowoka- 
cyjną a o drugiej przepomniano. Otóż wno- 
szę, aby po ustępie kończącym się słowami 
„między któremi ma się ułożyć podział“ 
dodać ustęp następujący (czyta): 

„jeżeli prowokacya wychodzi od ob- 
szaru dworskiego, to potrzeba także poło 
wę interesowanych z drugiej strony. Pro- 
wokanci powinni posiadać przynajmniej 
połowę wszystkich udziałów*. 

Marszałek. Kto popiera tę poprawkę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest dostatecznie poparta. Czy żąda jeszcze 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa ogólna zamknięta. Głos ma p. 
sprawozdawca. 


Sprawozdawca poseł Dr. Pilat. Obszar 
dworski może być w dwu wypadkach in- 
teresowany tutaj w ten sposób, żeby pro- 
wokacya mogła od niego wychodzić a mia- 
nowicie albo w tym wypadku, jeżeli zostaje 
we wspólności z gminą jedną albo kilkoma 
a w drugim wypadku jeśli zostaje we wspól- 
ności ze wspólnością gospodarczą, z jakąś 
znaczniejszą spółką uprawnionych. 


W pierwszym wypadku niema żadnej 
wątpliwości, że te obie strony tj. gmina i 
obszar powinny stać na równi to znaczy, 
jeżeli gmina sama może prowokować roz- 
dział wspólności między gminą a dworem, 
także może i.obszar dworski prowokować 
rozdział wspólności między gminą i dwo- 
rem. Tak samo i w tym wypadku, kiedy 
stoi naprzeciw obszaru pewna spółka upraw- 
nionych, a obszar chce się z tej wspólności 
wydzielić — a zwracam uwagę, że tu nie 
ma mowy o służebnicbwie — musi być 
przyznane jednej stronie to jest obszarowi, 
który jedną stronę reprezentuje, takiesamo 
prawo jak drugiej stronie, a wtakim razie 
pozostaje na podstawie następnych para- 
grafów możność tej wspólności, z którą 
obszar dworski znajdywał się w spółce, 
następnie tę wspólność dla siebie zachować 
i dalszego podziału uniknąć. 


To jest przewidziane w następnych 
paragrafach, więc zdaje mi się, że posta- 
nowienia $. 50. który obszarowi dworskie 
mu tak samo jak w gminie daje prawo 
prowokacyi jest zupełnie uzasadnione. Wno- 
szę więc odrzucenie poprawki p. Sredniaw- 
skiego. 

Marszałek. Poprawkę posła Sredniaw- 
skiego do $. 50. uważam jako dodatek, to 
znaczy, że nie ma zastępować żadnego 
z istniejących ustępów paragrafu, ale ma 
być obok $. 50 jako dodatek. Czy tak? 

P. Średniawski. Tak jest. 
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Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Podam naprzód do głosowania $. 50. 
według brzmienia komisyi, s potem doda- 
tek p. Sredniawskiego. 

Kto przyjmuje $. 50. w brzmieniu ko- 
misyi, zechce rękę podnieść, (Większość). 
Paragraf BO jest przyjęty. 

Kto przyjmuje dodatek p. Średniaw- 
skiego, zechce rękę podnieść. (Mniejszość). 
Dodatek ten upadł. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


§. 5L. 

Szczegółowy (specyalny) podział wspól- 
nych gruntów, to jest dalszy podział wspól- 
nego udziału otrzymanego przy podziale 
ogólnym (generalnym), albo też w ogólno- 
ści podział gruntu wspólnie używanego 
pomiędzy : 

1. dawnych poddanych, 

2. ezłonków wspólności gospodarczej, 

8. współaprawnionych do użytkowania 
gruntów kolejno użytkowanych, 

ma nastąpić, pominąwszy wypadki 
objęte ostatnim ustępem paragrafu w sku- 
tek prowokacyi spowodowanej przynajmniej 
przez połowę do wspólnego użytkowania 
uprawnionych. 

Jeżeli jednak wielkość udziałów po- 
szczególnych bezpośrednio interesowanych 
jest uwidocznioną w księdze gruntowej, wy- 
starczy, jeżeli prowokacya pochodzi od jed- 
nej trzeciej części tychże i jeżeli udziały 
tych prowokantów wynoszą więcej aniżeli 
połowę wszystkich udziałów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy żą 
da kto głosu? 


P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Średniawski ma głos. 

P. Średniawski. Jabym prosił także 
do tego paragrafu o przyjęcie dwóch ustę : 
pów na końcu, któreby brzmiały : 

„Do regulacyi samego użytkowania 
wystarczy jeżeli prowokacya wychodzi ud 
jednej trzeciej części uprawnionych do u- 
żytku, jeżeli ich udziały wynoszą jedną 
trzecią wszystkich udziałów.“ 

„Do szczegółowego podziału pastwisk 
lub lasów gminnych, które należą do upraw- 
nionych, lecz dotąd były lub są użytkowa- 
ne przez wszystkich członków lub przez 
więcej niż dwie trzecie członków gminy, 
mają być traktowane jako dobro gminy 
w myśl $. 50. ustęp 8.* 

Proszę Panów! Co do tego już wczoraj 
przemawiałem. Może Wysoka Izba zechce 
przychylić się do tego, aby w większych 
obszarach pastwisk gminnych nie dopuścić 


a 


21. Posiedzenie z dnia 8. lutego 1898. 


693 


tak łatwo do podziału, a jak najdalej iść |sadnione i słuszne, w najważniejszych wy- 


w sprawie uregulowania użytkowania. 

Dlatego proszę o przyjęcie mego do- 
datku, bo w takim razie ustawa ta stanie 
się bardzo drogocenną dla całego kraju, a 
jedynie kwestya, o której w moim dodatku 
mowa, nas niepokoi. 


, Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Sredniawskiego, zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest dostatecznie poparta. 
Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 


P. Piniński. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Piniński ma głos. 


P. hr. Piniński. Zapisałem się do gło- 
su, aby choć po części uspokoić posła Sred- 
niawskiego, zwracając uwagę na to, że to 
co on chce osiągnąć przez postawienie po- 
prawki, temu już odpowiada to, co ustawa 
zawiera. 


P. Średniawski słusznie zdaniem mo- 
jem utrzymuje, że byłoby rzeczą nieko- 
rzystną, aby pastwiska i lasy wspólnie u- 
żytkowane były rozkawałkowane i rozdzie- 
lone. To jest według mego zdania słuszne; 
nie można powiedzieć, aby wszędzie taki 
podział był niekorzystny, ale w ogólności 
byłoby rzeczą niestosowną, ażeby ta wspól- 
ność w zupełności ustała, tam szczególnie, 
gdzie grunt jest odpowiedni jako pastwisko 
l jako las. Jednakże p. Średniawski wsku- 


"tek tego stawia wniosek, aby owe gminne 


pastwiska i lasy, jak się wyraża w poprawce 
które są użytkowane przynajmniej przez 
dwie trzecie uprawnionych albo przez 
wszystkich, nie były dzielone, tylko w ra- 
zie owych kantel, które ustawa przewiduje 
w $ 50., a więc za zezwoleniem Wydziału 
krajowego, Wydziałów powiatowych i t. p. 
Tymczasem owe pastwiska gminne używane 
przez członków gminy podpadają jednak 
pod pojęcie $. 50., ponieważ będą dobrem 
gminnem, one będą zapisane według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa na gminę, a 
tem samem odnosi się do nich $. BO. 


Co do pastwisk, które by nie były za- 
pisane na gminę, ale na jakąs wspólność 
gospodarską, trudno byłoby powiedzieć, że 
rozdział tych pastwisk zostawia się zupełnie 
pod kontrolę i rozstrzygnięcie Wydziałów 
powiatawych i krajowego, ponieważ osta- 
tecznie te pastwiska są własnością prywatną 
a nie można dawać tak daleko idącej in- 
gerencyi władzom autonomicznym nad kwe- 
styą, w jaki sposób ma nastąpić podział 
własności , ostatecznie prywatnej, dlatego 
też zdaje mi się, że poprawka p. Sredniaw- 
skiego co do tego punktu przyjętą być nie 


padkach stało się zadość. 


Prócz tego zwracam uwagę, że w każ- 
dym poszczególnym wypadku będzie komi- 
sarz miejscowy rzecz całą badać na miejscu 
i tam, gdzie podział pastwiska byłby z nie- 
korzyścią dla kultury i mieszkańców, będzie 
dążyć do regulacyi ażeby jedynie ograni- 
czyć całą akcyę do uregulowania wspól- 
nych użytków a nie przystąpić do dziele- 
nia tych wspólności. s 

P. Dr. Paszkowski. Proszę o głos, 

Marszałek. Głos ma p. Paszkowski. 


P. Dr. Paszkowski. Prócz kwestyi, o 
której wspomniał p. Piniński, proponuje p. 
Sredniawski także dla ułatwienia regulacyi, 
aby większość wymagana wynosiła tylko 
jedną trzecią uczestników i jedną trzecią 
część udziałów Mnie to jest o tyle sympa- 
tyczne, że pragnąłbym o ile możności ułat- 
wić regulacyę pastwisk. 

Zwracam jednak uwagę p. Średniaw- 
skiego, że poprawkę tą należałoby uczynić 
przy $. 56, gdzie jest mowa o wymaga- 
niach przy regulacyi, tu zaś mówić o tem 
jaka większość jest potrzebna do regulacyi 
jest nie właściwe. Sądzę więc, że p. Sred- 
niawski pierwszą część swojej poprawki 
postawi przy §. 56. 

P. Średniawski. Ja się z tem zgadzam. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. Co się 
tyczy pierwszej poprawki p. Sredniawskie- 
go, to się rzeczy tak mają, jak poprzedni 
mowca powiedział, że to należy do §. 56. 
a więc tam będzie traktowana, na co się 
zresztą p. wnioskodawca zgadza. 

Co się tyczy poprawki drugiej, to mu- 
szę tu jeszcze raz powtórzyć, co było po- 
wiedziane ze strony pierwszego mowcy, w 
tej rozprawie, że komisya zupełnie podzie- 
la zapatrywanie p. Sredniawskiego, co do 
tego, że grunta będące dobrem gminnem, 
grunta używane przez wszystkich, albo 
choćby przez znaczną część członków gmi- 
ny, jako dobro gminne, powinny o ile moż- 
ności pozostać niepodzielone i ku temu 
służą kautele, jakie w §. 50 i 54 są zapro- 
ponowane, a cała tendencya komisyi szła 
w tym kierunkn, i tu jest główna różnica 
między projektem rządowym, a projektem 
Wydziału krajowego, jeżeli temu życzeniu 
stało się właśnie zadość. 

Rozciągać zaś tu wyższe warunki tak- 


może, ale że tendencyom, które on wyraża |że na spółki poza dobrami gminnemi, jest 
i które są według mego przekonania uza- |rzeczą zupełnie niestosowną. Wszakże ci 
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wspólnicy mają prawo także na mocy usta- 
wy cywilnej podzielić się po zatem postę- 
powaniem podziałowem i regulacyjnem, nie 
więc ta ustawa im tego prawa odbierać 
i stawiać ich pod tym względem w mniej 
korzystnem położeniu. ` 

Skoro więc intencyom p. Sredniawskie- 
go już w $. 50 i 54 stało się zadość, pro- 
szę, aby Wysoka Izba zechciała tej popraw- 
ki nie przyjąć, a o tamtej będzie mowa 
przy $. 56. 

Marszałek. Przystępujęmy do głoso- 
wania. Poprawkę drugą p. Sredniawskiego 
uważam jako dodatek do $. 51, więc po- 
dam najpierw §. 51, pod głosowanie, a na- 
stępnie dodatek p. Sredniawskiego. 


Kto przyjmuje $.51, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Paragraf bl według 
brzmienia komisyi jest przyjęty. Kto się 
zgadza z poprawką p. Sredniawskiego, ze- 
chce rękę podnieść. (Mniejszość). Poprawka 
upadła. 


* Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


8. 52. 


Prowokacya do podziału ogólnego nie 
zawiera w sobie prowokacyi do podziału 
szczegółowego, ten ostatni musi być wy- 
raźnie prowokowany. 

Wynagrodzenie i wyłączenie jednego lub 
więcej współuprawnionych z zachowaniem 
wspólności między resztąwspółuprawnionych 
nie może być według tej ustawy prowokowane 
a chcący osiągnąć taki rozdział wspólności, 
muszą tego dochodzić w drodze zwyczaj. 
nego prawa w miarę przepisów XVI. rozdz. 
II. cz. pow. ust. cyw., o ile te w danym 
wypadku znajdą zastosowanie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8. 52 zechce rękę podnieść. (Większość). 
Paragraf 52 jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


8. 58. 


Co do wspólnych lasów może prowo- 
kowany podział ogólny lub szczegółowy 
wtedy tylko nastąpić, jeżeli przez to kul- 
tura i odpowiednie zagospodarowanie po- 
szczególnych części lasu nie zostanie na 
szkodę narażone. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 53. zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 53 jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


21. Posiedzenie z dnia 8. lutego 1898. 


g. 54. 


Przewidziana w §. 66. ustawy gminnej 
z 18. sierpnia 1866 Nr. 19. Dz. u. kr. i §. 
67. ust. z 8. lipca 1896 Nr. 51, wreszcie 
w §. 72. ust. z d. 18. marca 1889 Nr. 24. 
Dz. u. kr. osobna uchwała Sejmu krajowe- 
go co do podziału dobra gminnego pozo- 
staje i nadal w swej mocy. Należy jej za- 
sięgnąć bezpośrednio po wniesieniu prowo- 
kacyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 54, zachce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 54 jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 
$. 55. 


Regulacya praw użytkowania i zarzą- 
du wspólnych gruntów nastąpi z urzędu: 

1. Jeżeli co do gruntów lasowych ze 
względów leśno-gospodarczych, lub leśno- 
policyjnych, lub co do innych gruntów, ze 
względu na zagrożone interesa publiczne 
w skutek nieuregulowanego użytkowania 
lub zarządu przez polityczną władzę krajo- 
wą za konieczną uznaną zostanie—albo: 

2. przy podziałach ogólnych, o ile 
dalszy podział szczegółowy nie ma miejsca. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 55, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Paragraf 55 jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat, (czyta): 


$. 56. 

Oprócz wypadków w 8. 55, wyszczegól- 
nionych ma regulacya nastąpić tylko w 
skutek prowokacyi. 

Przy wniesieniu tej prowokacyi mają 
być zastosowane w. sposób odpowiedni po- 
stanowienia $. 50. i §. 6l, z tym jedynie 
wyjątkiem, że wymagane w drugimi czwar- 
tym ustępie $. 50, szczegółowe warunki 
dla podziału dobra gminnego nie odnoszą 
się do regulacyi. 

Marszałek. Do tego paragrafu odnosi 
się jeszcze część poprawki p. Sredniaw- 
skiego postawionej przy $. 51. Rozprawa 
otwarta. Czy żąda kto głosu? 


P. Dr. Piniński. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Piniński ma głos. 

P. Dr. Piniński. P. Sredniawski w 
najlepszej intencyi postawił poprawkę, któ- 
ra ma się odnosić właściwie do tego §. 56. 
|mianowicie wychodzi on z tego stanowi- 


21. Posiedzenie z dnia 8 lutego 1898. 


ska, iż należy ułatwiać regulacyę nie po- 
działów, ale regulacyę użytkowania, i dla 
tego jest zdania, że regulacyą użytkowania 
powinna już nastąpić w takim razie jeżeli 
ij, część uprawnionych tego sobie życzy. 

Uznaję, że tendencya p. Sredniawskie- 
go jest uzasadniona i że on w najlepszej 
myśli i w interesie przeprowadzenia po- 
rządku w uporządkowaniu życzyłby sobie, 
aby rzecz się ukształtowała w ten sposób, 
ale mam przekonanie, że bardzo doniosłe 
względy praktyczne przemawiają przeciwko 
temu. Gdyż proszę sobie wyobrazić, jak 
praktycznie rzecz ta będzie się przedsta- 
wiać, tak, iż gdybyśmy przyjęli poprawkę 
p Sredniawskiego, wtedy komisarz miej- 
scowy do regulacyi przeznaczony musiałby 
wbrew woli bardzo wielkiej większości u- 
prawnionych, bo wbrew */;, przeprowadzać 
w gminie regulacyę co do wspólnych użyt- 
ków. 

Jakie to rozgoryczenie i rozdrażnienie 
wywołałoby między ludźmi, chociażby to 
nawet z pożytkiem dla całej kultury mogła 
nastąpić. 

Na tego rodzaju drastyczną drogę nie 
radziłbym wstępować, nie można uszczęśli- 
wiać ludzi przemocą, wbrew ich woli, a je 
żeli ?|, części uprawnionych w gminie z po- 
między włościaństwa opiera się regulacyi, 
aby w tym wypadku przeciwko ich woli 
regulacyę przeprowadzać, tego bym żadną 
miarą nie radził. 

Jestem przekonany, że Panowie sami 
odstąpilibyście od tego i dlatego zwracam 
się do Panów z prośbą, aby nie utrudniać 
przyjścia do skutku tej ustawy. 

P. Średniawski. W takim razie mo- 
dyfikuję moją poprawkę o tyle, aby pro- 
wokacya wychodziła od połowy członków 
i połowy udziałów. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 


su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 


Sprawozdawca p Dr. Pilat. Modyfi- 
kacy a, którą teraz zrobił p. Średniawski, 
równa się cofnięciu jego poprawki, bo to, 
co on chce mieć, jest już właśnie przepi- 
sane w ustawie, bo jest powiedziane w §. 
56, że mają być zastosowane w odpowied- 
ni sposób postanowienia $.50i8.51 z wy- 
jątkiem szczególnych warunków przy po- 
dziale dobra gminnego. 

Więc to właśnie tu jest przepisana po- 
łowa i to będzie miało miejsce przy regu- 
lacyi. 

Pozwolę sobie zrobić tę uwagę, że gdy- 
by w pewnym wypadku nadzwyczajnym, 
rzecz tak stała, że szczególne względy by 
przemawiały za regulacyą, a mimoto więk- 
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szość, t.j. ta połowa by się nie znalazła, to 
jeszczeby pozostała tym, którzyby chcieli tę 
regulacyę przeprowadzić, możność odnie- 
sienia się do Wydziału krajowego z pros- 
bą, aby z urzędu wniósł prowokacyę na 
regulacyę, (to byłoby możliwe ze względu 
na postanowienia końcowego ustępu $. 58), 
a oczywiście Wydział krajowy, wtenczas 
tylko gdyby widział, że takie względy 
ważne zachodzą, mógłby się przychylić do 
tego żądania. 


P. Średniawski. Wobec wyjaśnień p: 
sprawozdawcy cofam moją poprawkę. 

Marszałek. Ponieważ p. Średniawski 
cofnął swą poprawkę, więc pozostaje tylko 
$. 56, w brzmieniu komisyi. Kto się zga- 
dza z $. 56, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 56 jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


8. B7. 


Wskutek wniesionej prowokacyi po- 
działu lub regulacyi—albo zarządzenia tej 
ostatniej z urzędu przez polityczną władzę 
krajową ($ 65. L 1.) ma komisya krajowa 
ustanowić komisarza miejscowego, który 
powinien przedewszystkiem przygotować 
i ułożyć plan podziału lub regulacyi. 

Plan podziału musi zawierać oszaco- 
wanie gruntów i praw, które mają być przy 
wynagrodzeniu albo odszkodowaniu uwzględ- 
nione, oznaczenie wysokości odpowiedniego 
wynagrodzenia i wyszczególnienie. wspól- 
nych urządzeń ($. 8.) za niezbędnie uzna- 
nych. 


Plan regulacyjny zawierać musi ozna- 
czenie trwałej wydatności wspólnego grun- 
tu odnośnie do poszczególnych sposobów 
użytkowania, oznaczenie uregulować się 
mających praw i przyszłego ich wykony- 
wania w myśl $. 7., oznaczenie ewentual- 
nych wynagrodzeń w gotówce, odszkodo- 
wań wymienionych w ostatnim ustępie $. 
22. i wspólnych urządzeń (8. 8.) za koniecz- 
ne uznanych w końcu ewentualne zarzą- 
dzenia co do przyszłego zarządu wspólnych 
gruntów (statut zarządu). 


Postanowienia publiczne prawnej na- 
tury nie mogą być objęte planem podziału, 
względnie regulacyi z wyjątkiem, jeśli do- 
tyczą takich stosunków kultury krajowej. 
które przy sposobności podziału lub regu- 
lacyi mają być uporządkowane. Nie mogą 
przeto być wydane i do planu wciągnięte 
postanowienia, które się tyczą zaopatrzenia 
ubogich, kwaterunku i innych podobnych 
publicznych ciężarów. 

Marszałek Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje $. 57, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 57 jest przyjęty. 


Przystępujemy do $. 58, który brzmi: 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 
§. 58. 


Bliższe postanowienia co do formy i 
instruowania prowokacyi, oraz co do spo- 
sobu jej wniesienia, co do warunków, pod 
którymi już z góry dozwolonem być może 
wykluczenie od prowokacyi pewnych po 
szczególnych parcel wspólnej własności 
gruntowej, jakoteż co do urzędowych do- 
chodzeń w celu badania samej prowokacyi, 
wydane zostaną w drodze rozporządzenia. 


Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje ten paragraf, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 
Proszę o odezytanie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p Dr. Pilat. (czyta): 
$. 59. 


Jeżeli się okaże, że prowokacya wnie- 
sioną została przez mniejszą liczbę upraw- 
nionych, aniżeli jest to wymagane, w myśl 
$. 50., względnie 51. i 56., natenczas obo- 
wiązuje ona tych, którzy ją wnieśli—przez 
rok, licząc od dnia wniesienia, a to na ten 
wypadek, gdyby w ciągu tego czasu przez 
przystąpienie innych potrzebna liczba osią- 
gniętą została. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). $. 59 jest przyjęty. Proszę o odczy- 
tamie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


5. 60. 


Dzień, w którym komisarz miejscowy 
rozpocząć ma czynność urzędową, podać 
należy do wiadomości Wydziału krajowego 
i Wydziału powiatowego i ogłosić w urzę- 
dowej gazecie krajowej, oraz w gminach 
tego obszaru, na który jego czynność urzę- 
dowa ma się rozciągać, z tą uwagą, że po- 
cząwszy od tego dnia nabywają mocy po- 
stanowienia ustawy niniejszej co do właści 
wości władz, dalej co do pośrednio i bez- 
pośrednio interesowanych, jako też co do 
złożyć się przez nich mających deklaracyi 
lub zawrzeć się mających ugód, nakoniec 
co do zobowiązania następców prawnych 
do uznania stanu prawnego, wytworzonego 
celem wykonania podziału i regulacyi. 


21. Posiedzenie z dnia 8. lutego. 189g, 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 60 jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


s. 6l. 

Komisarz miejscowy kieruje dochodze- 
niami i rozprawą. Jest on odpowiedzialnym 
za prawidłowe przeprowadzenie postępowa.- 
nia. 

Przy podziale o ile tego potrzeba wy- 
maga, także i przy regulacyi współdziałają 
przy komisarzu miejscowym w miarę po- 
stanowień tejże ustawy i odnośnych rozpo- 
rządzeń: 

1. Delegat Wydziału krajowego. 

2. Personal techniczny potrzebny do 
prac geometrycznych ($. 63.) 

8. Potrzebne ponadto pomocnicze siły 
techniczne, oraz rzeczoznawcy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf zechce rękę podnieść (Więk- 
szość). Paragraf 61 jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 


§. 62. 

Wydział krajowy ma prawo wysłać do 
takich podziałów lub regulacyi, w których 
bezpośrednio jest interesowaną gmina albo 
część gminy lub zakład gminny, swojego 
delegata. Komisarz miejscowy jest obowią- 
zany wzywać tego delegata do uczestni- 
ctwa we wszystkich rozprawach, które ma- 
ją wpływ na oznaczenie i uwzględnienie 
praw i interesów gminy, części gminy lub 
zakładu gminnego. 

Delegatowi temu służy także prawo 
stawiania przed komisarzem miejscowym 
wniosków na przeprowadzenie takich do- 
chodzeń, rozpraw, lub wydanie zarządzeń, 
które ze względu na zawarowanie intere- 
sów gminy, lub części gminy, lub zakładu 
gminnego uzna za konieczne lub pożądane. 
Delegat ów nie może jednak wskutek nie- 
przychylenia się komisarza miejscowego do 
jego żądań wnosić odwołania, lecz ma w 
tym względzie zwrócić się do Wydziału 
krajowego, któremu wolno przedstawić od- 
nośną sprawę komisyi krajowej w celu wy- 
dania takich zarządzeń, jakie komisya ta 
z mocy służącego jej nadzoru z urzędu ($. 
49.) uzna za stosowne. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu do paragrafu 62? 


21. Posiedzenie z dnia 8. lutego 1598. 


P. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Skałkowski. 

P. Dr. Skałkowski. W §. 62 według 
wniosku komisyi jest powiedziane, że Wy- 
dział krajowy ma prawo wysyłać swego 
delegata do takich podziałów lub regula- 
cyi, gdzie jest bezpośrednio interesowaną 
gmina. Otóż ja pozwolę sobie zapropono- 
wać, żeby pierwsza część ustępu pierwsze- 
go $72 tak opiewała: „Wydział krajowy za- 
mianuje swojego delegata do takich po- 
działów lub regulacyj, w których bezpo- 
średnio jest interesowaną gmina, albo część 
gminy albo zakład gminny. JIntencyą tej 
poprawki jest, żeby regułą było wysyłanie, 
nawet mianowicie delegata. Przy wykony- 
waniu tego przepisu Wydział krajowy 
prawdopodobnie w najczęstszych wypad- 
kach zamianuje takim delegatem albo pre- 
zesa rady ;owiatowej, albo jakiegoś człon- 
ka Wydziału powiatowego. 

Kosztów zdaje mi się również nie po- 
ciągnie to wielkich za sobą, a bezwarun- 
kowo pożyteczniejsze, żeby interwenjował 
delegat Wydziału krajowego, aniżeli żeby 
to było tylko fakultatywnie, jak proponuje 
komisya. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Skałkowskiego, zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Poprawka jest dostatecz- 
nie poparta. 

Czy żąda kto jeszcze głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma p. spra- 
wozdawca, 

Sprawozdawca p. Dr' Pilat. Przyjmu- 
ję tę poprawkę. 

Marszałek Kto przyjmuje $ 62, wraz 
z poprawką p. Skalkowskiego, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
§. 68. 


Personal techniczny potrzebny do 
prac geometrycznych ustanowi Wydział 
krajowy na koszt kraju i odda go do 
dyspozycyi przewodniczącego komisyi kra- 
jowej. 

Bliższe szczegóły co do urządzenia 
służby technicznej i co do sposobu opę- 
dzania odnośnych kosztów określi rozpo- 
rządzenie, które Namiestnik wyda na 
podstawie porozumienia z Wydziałem 
krajowym. 

Z ustanowieniem geometry, jeżeli 
tego szczególne okoliczności nie wyma- 
gają, można się wstrzymać aż do czasu 
rozprawy określonego w $. 88. tej ustawy, 
a tymczasem potrzebne daty geometryczne 
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mają być wyjęte z operatów katastralnych. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie następnego paragralu. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 64. 


Osoby fachowe, potrzebne do innych 
prac technicznych, jak przedewszystkiem 
techników melioracyjnych i leśnych, do- 
zorców melioracyjnych, jakoteż znawców 
do oszacowania i ludzi do wskazywania 
granic, powołuje komisarz miejscowy 
z grona osób w swym zawodzie doświad- 
czonych, względnie z biegiem granie do- 
kładnie obznajomionych, a to z wyjąt- 
kiem nagłych wypadków, po wysłuchaniu 
uczestników. Komisarz miejscowy ma ich 
zaprzysiądz na sumienne wykonanie po- 
ruczonych im czynności, jeżeli nie są 
stałymi znawcami sądowymi. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 65. 


Przy rozpoczęciu prac wstępnych na- 
leży na polecenie komisarza miejscowego 
obejść granice wspólnych gruntów w to- 
warzystwie osób znających dokładnie 
granice i gdzie tego zajdzie potrzeba, 
dokładnie je odznaczyć. Do tej czynności 
należy zawezwać sąsiednich właścicieli 
gruntów, a jeżeli granice obszaru są zara- 
zem granicami gminy lub obszaru dwor- 
skiego, także i zastępców gminy sąsiedniej 
lub obszaru dworskiego, a w każdym ra- 
zie wiadomych uczestników. 


Z tej czynności należy spisać proto- 
kół i jeżeli przy tej sposobności wyjdą 
na jaw spory między uczestnikami co do 
własności lub posiadania, postara się ko- 
misarz miejscowy o jak najrychlejsze do- 
chodzenia w tych sporach; zaś co do spo- 
rów z innemi osobami postąpi stosownie 
do §. 48. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie następnego paragrafu. 
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Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
§. 66. 


Równocześnie winien komisarz miej- 
scowy przystąpić z urzędu do możliwie 
zupełnego idokładnego zestawienia wszyst- 
kich osób bezpośrednio interesowanych 
w podziale lub regulacyi, a to przez prze- 
słuchanie naczelników gminy, przełożo- 
nych obszarów dworskich oraz za pomocą 
innych stosownych dochodzeń. 

Zestawiona na podstawie tych docho- 
dzeń przez komisarza miejscowego lista 
bezpośrednio interesowanych ma być wy- 
łożoną do przejrzenia przez dni 14 na 
odpowiedniem miejscu tego okręgu, w któ- 
rym podział lub regulacya się odbywa. 
Miejsce i czas wyłożenia należy obwieścić 
przynajmniej trzy dni naprzód w gminach 
wspomnianego okręgu, jakoteż i w tych 
gminach, w których prawdopodobnie in- 
teresowani znajdowaćby się mogli — z tą 
uwagą, że wolno każdemu w przeciągu 
czasu do wyłożenia listy wyznaczonego 
i jeszcze w dalszych ośmiu dniach wnieść 
u komisarza miejscowego zarzuty przeciw 
prawdziwości i dokładności listy. Zarzuty 
te rozstrzygnie komisya krajowa, a w ra- 
zie odwołania komisya ministeryalna. 


Za zezwoleniem komisyi krajowej 
można od wyłożenia listy i odpowiedniego 
ogłoszenia jako oddzielnego aktu rozpra- 
wy odstąpić i połączyć to z wyłożeniem 
wymienionego w $£. 76. rejestru praw 
udziałowych. 

Przy takich podziałach i regulacyach, 
w których bezpośrednio interesowaną jest 
mniejsza liczba osób, a które nie dotykają 
publicznych interesów, może być za przy- 
zwoleniem krajowej komisyi .całkiem za- 
niechanem postępowanie odnoszące się do 
listy bezpośrednio interesowanych , jeżeli 
nie zachodzi uzasadniona wątpliwość, iż 
liczba interesowanych nie została w zu- 
pełności wyśledzoną i jeżeli prawa udzia- 
łowe są określone albo w księdze grun- 
towej, albo w drodze porozumienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 67. 


Jeżeli komisya krajowa w miarę za- 
chodzących okoliczności w tem lub póź- 
niejszem stadyum postępowania uzna to 
za potrzebne, polecić winna komisarzowi 
miejscowemu ogłoszenie w urzędowej ga- 
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zecie krajowej edyktu tej treści, że osoby 
nie będące dotychczas interesowanemi -- 
jeżeli z jakichkolwiek prawnych powodów 
do wspólnego lub kolejnego prawa użyt- 
kowania wspólnych gruntów, będących 
przedmiotem podziału lub regulacyi rosz- 
czą sobie prawo — mają odnośne żądania 
pod grozą utraty swych praw wnieść 
w przeciągu dni 90 do zwyczajnego 
sędziego z powołaniem się na wspomniany 
edykt. 

Sądy, przed które takie roszczenia 
zostały wniesione, są obowiązane zawia- 
domić o tem komisarza miejscowego, a 
komisya krajowa może, jeżeliby dalsze 
prowadzenie rozprawy podziałowej lub 
regulacyjnej przed ostatecznem rozstrzy- 
gnięciem tych pretensyj nie było wska- 
zane, zarządzić czasowe zastanowienie 
tego postępowania. 

W wierszu 4 proszę o opuszczenie 
słowa „wprawdzie*. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 67. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


g. 68. 


W sprawie oznaczenia praw udziało- 
wych uczestników winien komisarz miej- 
scowy w każdym wypadku starać się o 
przyprowadzenie do skutku ugody, a to 
o tyle, o ile przez to nie są narażone 
prawa osób trzecich. 

Gdyby taka ugoda nie przyszła do 
skutku, natenczas o ile szczególne oko- 
liczności nie uzasadniają innego stosunku, 
należeć się będzie gminie — za jej udział 
w gruntach podlegających podziałowi lub 
regulacyi, których własność zapisana jest, 
na nią w księdze hipotecznej ($. 20. 1. 1.) 
lub co do. których zachodzi wypadek prze” 
widziany w $. 20. l. 4. — w razie po” 
działu dziesiąta część uregulować się ma” 
jącego wspólnego użytku ($$. 21. i 22.). 

Prawa udziałowe innych uczestników 
występujących w myśl $. 20. 1. 1—3 winny 
być w braku porozumienia stwierdzone 
na podstawie dokumentów, orzeczeń władz 
lub zbadanego prawnego stanu posiadania. 

W braku tego rodzaju prawnych ty- 
tułów należy oznaczyć stosunek udziału 
według przeciętnego wyniku faktycznego 
wykonania praw użytkowania z ostatnich 
lat dziesięciu przed rozpoczęciem czynności 
urzędowej komisarza miejscowego, przy- 
czem jednak nie będą uwzględnione ani 
przekroczenia oczywiście niedozwolone 
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ani też uszczuplenie lub całkowite odjęcie 
użytku, spowodowane przypadkiem lub 
samowładnie. 

W braku podstaw do oznaczenia 
przeciętnej z tego dziesięcioletniego okresu, 
albo jeżeli prawo użytkowania nie miało 
być wykonywane corocznie, należy na 
podstawie orzeczenia znawców skreślić 
należną miarę użytku w pierwszym wy- 
padku z uwzględnieniem potrzeb domo- 
wych i gospodarczych, w drugim zaś 
według wszystkich miarodajnych okolicz- 
ności oznaczyć wysokość użytku roczną, 
względnie peryodyczną. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 68. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 69. 

Celem ocenienia wspomnianych w po- 
przednim paragrafie niedozwolonych prze- 
kroczeń lub przypadkowych uszczupleń 
użytkowania, należy jeżeli szczególne sto- 
sunki prawne nie uzasadniają innej miary 
ocenienia, wychodzić z tej zasady, że 
użytkowania przechodzące zwykłą miarę 
pazzeh domowych i gospodarczych mają 

yć uważane jako niedozwolone przekro- 
czenia, a użytkowania niewykonane z po- 
wodu zarazy, wojny, nieurodzaju lub in- 
nych nadzwyczajnych przyczyn, jako 
przypadkowe uszczuplenia. Potrzeby na 
dom i gospodarstwo należy wymierzyć: 

1. co do paszy i ściółki według ilości 
bydła potrzebnej do własnego domowego 
gospodarstwa uczestnika, którą to ilość 
oznacza się, jeżeli na podstawie orzecze- 
nia znawców więcej przyznać nie wypad- 
nie, na jedną krowę miejscowej rasy. Do 
tej liczby bydła należy doliczyć takiemu 
uczestnikowi, który posiada odpowiednie 
grunta do produkcyi paszy zimowej taką 
ilość bydła, jaka paszą z tych gruntów 
uzyskaną może być przezimowaną a to 
o tyle, o ile potrzebna dla tej ilości bydła 
pasza letnia nie mogła być dostarczana 
z innych gruntów, na których odnośny 
uczestnik posiada prawo paszenia lub ko- 
szenia trawy, 

2. co do koszenia trawy również 
według ilości bydła, która wymienioną 
w punkcie 1. paszą musi być przezimo- 
waną, o ile pasza potrzebna do karmy 
przez lato musi być dostarczaną ze wspól- 
nych gruntów, a to z braku uprawnienia 
dotyczącego uczestnika do pasania na 
innych gruntach, 
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8. co do poboru trzciny i cięcia darni, 
o ile ona nie jest przeznaczoną na nawóz, 
według ilości używanej „zwykle w danej 
miejscowości i najodpowiedniejszej miary 
do oznaczenia tej ilości. 

4. co do drzewa budowlanego w miar 
potrzeby na utrzymanie domu mieszkal- 
nego i budynków gospodarczych uczest- 
nika wedle miejscowego sposobu budowa- 
nia, a co do drzewa opałowego i torfu, 
według przeciętnej miejscowej potrzeby 
dla gospodarstwa jednej rodziny, 

5. co do darni nawozowych według 
powierzchni roli, jaką każdy poszezególny 
uczestnik stosownie do istniejącego zwy- 
czaju miejscowego tą darnią nawozi. 

Do gruntów w ustępach 1., 2. ib. 
wyszczególnionych a przydatnych do pro- 
dukcyi zimowej paszy, względnie do 
gruntów nawożonych darnią należy zali- 
czać tylko takie, które już w czasie dzie- 
sięcioletniego w $. 68. określonego okresu 
należały do gospodarstwa dotyczącego 
uczestnika. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 69. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 70. 


Prawa udziałowe uczestników należy 
szacować w wypadkach podziału zawsze 
równocześnie z ich oznaczeniem ($. 68.), 
zaś w wypadkach regulacyi tylko wtedy, 
gdy tego wymaga potrzeba. Również ma 
być przedsięwzięte oszacowanie samychże 
gruntów podziałowi ulegających , względ- 
nie ich poszczególnych części na podsta- 
wie ich wydatności, zaś przy regulacyach 
należy obliczyć trwałą wydatność wspól- 
nego gruntu z uwzględnieniem poszcze- 
gólnych sposobów jego użytkowania. 

, Oszacowanie gruntów podziałowi ule- 
gających odbywa się przy zastosowaniu 
$$. /1. do 78., oszacowania innych w myśl 
$. 6. do podziału włączonych nieruchomo- 
ści lub innego majątku, niemniej oszaco- 
wania praw udziałowych poszczególnych 
uczestników i obliczenia wydatności gruntu 
przy regulacyi dokonywa komisarz miej- 
scowy ma podstawie opinii znawców.  . 

Za zezwoleniem komisyi krajowej 
można o tyle odstąpić od osobnego sza- 
cowania praw udziałowych lub gruntów 
podziałowi ulegających, o ile w danym 
wypadku wystarcza do przedstawienia 
istotnej wartości porównawczej , podanie 
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znanej okoliczności n. p. rozciągłości pra- 
wa udziałowego lub powierzchni gruntu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 40. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


5 71. 


Ustalenie wartości gruntu ulegające- 
go podziałowi może nastąpić albo jedno- 
myślnie, albo na podstawie opinii znaw- 
ców. W pierwszym wypadku wymaga 
zgoda potwierdzenia komisarza miejsco- 
wego, w drugim zaś wypadku dokonywa 
tenże oszacowania na powyżej wyrażonej 
podstawie. W każdym razie ma on w myśl 
ogólnych przepisów ($. 25. ustęp 4) baczyć 
na to, aby prawa pośrednio interesowa- 
nych w niczem uszczuplone nie zostały. 

Zmawcy mają przy oddaniu swej 
opinii co do bonitacyi t. j. oszacowania 
według pewnych klas szacunkowych, po- 
stępować w następujący sposób: 

1. ustanowić szemat bonitacyjny t. j. 

skalę istniejących w okręgu podziałowym 
stopni wydatności gruntowej ; 
2. rozklasyfikować t. j. oznaczyć i miej- 
scowo odgraniczyć te części obszaru po- 
działowego, które mają być zaliczone do 
jednej i tej samej klasy, względnie do 
poszczególnych klas szematu bonitacyj- 
nego; 

8. taryfować t. j. obliczyć czysty 
przychód każdej poszczególnej klasy sze- 
matu bonitacyjnego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf f1. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


g. 72. 


Przy bonitacyi trzeba na to uważać, 
aby każdy grunt, względnie każda część 
gruntu oszacowana była w stosunku do 
takiego przychodu, jaki grunt ten ze 
względu na swą istotną, albo skutkiem 
trwałych wkładów uzyskaną jakość; na 
swoje położenie i stan, w jakim się w chwili 
oszacowania znajduje, może przynieść 
każdemu posiadaczowi w danej miejsco- 
wości przy należytem i stosunkom miej- 
scowym odpowiadającem zagospodarowa- 
niu. Grunta, nie będące dotychczas w kul- 
turze i przeznaczone do wykarczowania 
kawałki gruntów lasowych, które nadają 
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się do przemiany w grunta uprawne, sza- 
cuje się według ich przyszłej wartości 
jako grunt w kulturze będący i zalicza 
się do odpowiedniej klasy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 72. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


5 73. 


Następujące stosunki i przedmioty 
nie mają być uwzględnione przy oszaco- 
waniu gruntu: 

1. przemijający, niezwykle wysoki, 
albo z zaniedbania wynikły niski stan 
kultury i nawożenia ; 

2. niedostateczne wyzyskanie ostat- 
niego znawożenia i kosztów uprawy wy- 
łożonych w celu przysporzenia peryodycz- 
nie powtarzających się przychodów ; 

8. plantacye, znajdujące się na grun- 
cie, mające przysporzyć szczególny przy- 
chód n. p. drzewa owocowe, plantacye ło- 
ziny i t. p.; 

4. drzewostany, przeznaczone na ścię- 
cie bez różnicy, czy się nadają już do 
ścięcia lub nie; 

5. poszczególne urządzenia gospodar- 
cze znajdujące się na gruncie, a dające 
się łatwo bez znacznego zmniejszenia 
wartości gruntu oddzielić, n. p. płoty. 

Uwzględnienie tych stosunków i przed- 
miotów, nastąpi według §. 91. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 78. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 74. 


Komisarz miejscowy ma również zba- 
dać i oznaczyć prawa osób, biorących 
udział w podziale lub regulacyi w myśl 
8. 28. 

O ile chodzi o podział wspólnych 
gruntów a przeto o wykupno tych praw, 
ma komisarz miejscowy przeprowadzić 
oszacowanie tych praw na podstawie 
opinii znawców, biorąc za podstawę osza- 
cowania dwudziestokrotną kwotę czystej 
wartości rocznych danin, lub świadczeń. 

Przy tem dochodzeniu i oszacowaniu 
mają być wzięte za podstawę, w braku 
specyalnych tytułów prawnych stosunki 
faktyczne z ostatnich 10 lat, poprzedza- 
jących urzędową działalność komisarza 
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miejscowego. Jeżeliby z tego 10-letniego 
okresu brakowało dostatecznych dowodów, 
albo jeżeli świadczenie nie każdego roku 
miało być dopełnione, ustanowi się roz- 
miary i wartość tych praw na innych 
odpowiednich podstawach na zasadzie 
opinii znawców. Ten sam sposób postę- 
powania zastosować należy także we 
wszystkich tych wypadkach, w których 
z prawa pobierania opłaty za uczestnie- 
two w pożytkach z dobra gminnego 
w okresie powyżej oznaczonym, albo 
wcale niekorzystano, albo też pobierano 
jedynie niestosunkowo małą opłatę. 
Prawnie nieusprawiedliwione uszczu- 
plenie, albo całkowite odjęcie tych pożyt- 
ków i świadczeń nie będzie uwzględnione. 


Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 74. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 75. 


Wierzytelności określonych w §. 27. 
nie uwzględnia się przy oszacowaniu 
gruntów wskazanem w $. 70. 

Wierzytelności takie należy jednak 
pod względem ich powstania i istnienia 
wyjaśnić, a jeżeli się okaże, że taka ubez- 
pieczona wierzytelność nie opiewa na 
pewną liczebnie oznaczoną kwotę, należy 
zarządzić, co trzeba w celu doprowadzenia 
do porozumienia wskazanego w §. 27. 
Niemniej też ze względu na to, w jaki 
sposób taka wierzytelność powstała iw jaki 
sposób kwota z niej uzyskana była użytą, 
zbadać należy, na czyją korzyść względnie 
na czyją niekorzyść należy zapisać prze- 
widziane w $. 27. przyszłe zabezpieczenie 
całej wierzytelności na części gruntów 
wspólnych, względnie przewidziany tamże 
obowiązek zapłaty ze strony wszystkich 
uczestników, lub łączną odpowiedzialność 
wszystkich wynagrodzeń i w jakim przeto 
pozostają do siebie stosunku wszystkie 
po myśli $$. 70. i 74. wyśledzone prawa 
bezpośrednio interesowanych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 75. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 76. 


Prawa udziałowe poszczególnych u- 
czestników i osób w myśl §. 28. intere- 
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sowanych wraz z oszacowaniem ich war- 
tości, następnie wzajemny stosunek tych 
praw i ich wartości ze względu na przepis 
$. 78., nakoniec oznaczenie wartości grun- 
tów podziałowi ulegających jakoteż daty 
co do trwałej wydatności wspólnego 
gruntu z uwzględnieniem poszczególnych 
uregulowaniu ulegających sposobów jego 
użytkowania, ma komisarz miejscowy na 
podstawie przeprowadzonych dochodzeń 
1 ustalonych okoliczności zestawić w re- 
jestrze (rejestr praw udziałowych). Rejestr 
ten powinien być wyłożony do przejrzenia 
przez każdego przez dni 14 w odpowied- 
niem miejscu tego obszaru, w którym się 
odbywa podział lub regulacya. Miejsce 
i czas wyłożenia rejestru mają być naj- 
mniej na trzy dni przed wyłożeniem ogło- 
szone w gminach wspomnianego obszaru. 


Jednocześnie należy doręczyć każde- 
mu bezpośrednio odnoszący się do niego 
wyciąg z rejestru praw udziałowych z od- 
wołaniem się na postanowienia §. 78. 


Przy takich podziałach i regulacyach, 
przy których jest mała liczba osób bez- 
pośrednio interesowanych i które intere- 
sów publicznych w niczem nie dotykają, 
można za zezwoleniem komisyi krajowej 
zaniechać wyżej wspomnianego wyłożenia 
rejestru i odnośnego obwieszczenia, a to 
jeżeli przepisane w $. 66. wyłożenie listy 
rzeczywiście już się odbyło, a nie zostało 
tylko odroczonem. W tych wypadkach 
musi być doręczony każdemu bezpośrednio 
interesowanemu, cały rejestr w odpisie. 


Przy tych podziałach i regulacyach, 
przy których w myśl ustępu 4 §. 66. od- 
padło postępowanie w przedmiocie listy 
bezpośrednio interesowanych, może za 
przyzwoleniem komisyi krajowej odpaść 
także postępowanie, dotyczące rejestru 
praw udziałowych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 76. jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


§. 77. 


Jeżeli za zezwoleniem komisyi krajo- 
wej odstąpiono na razie w myśl §. 66 ust. 
3. od wyłożenia wspomnianej tamże listy, 
to obwieszczenie przepisane w §. 76 ma 
nastąpić także i w innych gminach, mia- 
nowicie w tych, w których prawdopodo- 
bnie mogliby się odnaleść jeszcze inni 
niewiadomi interesowani. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 77 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


8. 78. 


Przeciw ustaleniu uprawnień i war- 
tości zapisanych w rejestrze praw udzia- 
lowych, jako też przeciw wszystkim in- 
nym zamieszczonym tamże datom jakie- 
gokolwiek rodzaju, może każdy intereso- 
wany wnieść zażalenie do komisarza miej- 
scowego, które to zażalenia będą przy 
współudziale stron rozpatrzone i w toku 
instancyi rozstrzygnięte. 


Termin do wniesienia zażaleń kończy 
się w ośm dni po upływie terminu zakre- 
ślonego do przejrzenia rejestru. Dla tych 
jednak interesowanych , którym należało 
doręczyć albo wyciągi z rejestru, albo 
też cały rejestr w odpisie, termin ten 
upływa w czternastu dniach od wspomnia- 
nego doręczenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 78 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


g. 79. 


W tem stadyum postępowania musi 
być także rozstrzygnięte pytanie, czy 
przy szczegółowych podziałach po wyna- 
grodzeniu prowokantów i tych, którzy się 
do nich przyłączyli, ci uczestnicy, którzy- 
by sobie życzyli utrzymania wspólności, 
mogą nadal pozostać w tej wspólności i 
czy w tym wypadku mają być uregulo- 
wane ich prawa użytkowania i zarządu 
na przyznanem im wspólnie wynagro- 
dzeniu. 

Co do utrzymania wspólności roz- 
strzyga komisarz miejscowy, ostatecznie 
zaś komisya krajowa, przyczem wtedy 
tylko nie uwzględnia się żądania o za- 
trzymanie wspólności, jeżeli albo interesa 
kultury krajowej, albo w ogóle ważne pu- 
bliczne względy przeciwko temu przema- 
wiają. O regulacyi, jeżeli nie była pro- 
wokowaną, należy spowodować orzeczenie 
w myśl $. 55 punkt 1. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 79 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 


Sprawozdawcą p. dr. Pilat (czyta): 


©. Ułożenie i wykonanie planu podziału 
lub regulacyi. 


8. 80. 


Po ostatecznem rozstrzygnięciu zaża- 
leń wspomnianych w $.78 i kwestyi wy- 
szczególnionych w §. (9, zatem po osta- 
tecznem ustaleniu praw, będących przed- 
miotem postępowania podług tej ustawy 
i ich rozciągłości, w wypadkach zaś okre- 
ślonych ustępem 4. $. 66 i ustępem 4. $. 
16 po ukończeniu potrzebnych dochodzeń, 
winien komisarz miejscowy przystąpić do 
ułożenia planu wynagrodzenia, względnie 
planu przyszłej regulacyi. Przystąpi tedy: 
przy podziałach do oznaczenia gruntów, 
które w zamian za prawa udziałowe mają 
być przyznane;—przy regulacyi do okre- 
ślenia, w jaki sposób dalej użytkowanie 
gruntu da się urządzić najstosowniej 
w granicach jego trwałej wydatności, da- 
lej do oznaczenia ewentualnych odszko- 
dowań w myśl końcowego ustępu $. 22, 
jako też do rozprawy co do przyszłego 
zarządu wspólności. Nadto zk w razie 
podziału jak w razie regulacyi winien ko- 
misarz przystąpić równocześnie także do 
zbadania potrzebnych urządzeń gospodar- 
czych ($. 8) i wyrównań mających się 
uiścić w gotówce, wreszcie do oznaczenia 
spłat w myśl 8. 28. 


Sporządzenie potrzebnych obliczeń i 
planów spowoduje komisarz miejscowy, 
przyczem będzie miał wzgląd na ewen- 
tualne obciążenie części podziałowych ta- 
kiemi prawami, które w myśl pierwszego 
ustępu $. 26 lub w wykonaniu $, 27 na od- 
nośne części udziałowe się przenosi, albo 
na nich nadal się pozostawia , niemniej 
też na obciążenie tychże części służebno- 
ściami w $. 86 wspomnianemi, względnie 
na zmniejszenie wartości z tego tytułu 
wynikające. 

Rozporządzenie wydane w porozumie- 
niu z Wydziałem krajowym określi, w ja- 
kich wypadkach i pod jakimi bliższymi 
warunkami krajowe biuro melioracyjne 
ma współdziałać w projektowaniu owych 
urządzeń, a w szczególności przy zaopi- 
niowaniu dotyczących projektów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 


21. Posiedzenie z dnia 8. lutego 1898. 


muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 80 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 
Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


8. 81. 


Jeżeli powierzchnia dróg, rowów i 
wszelkich innych urządzeń odpadających 
wskutek podziału lub regulacyi większą 
jest niż przestrzeń, która dla urządzeń 
wyszczególnionych w $.8 jest potrzebną, 
winno się w braku innego układu rozdzie- 
lić nadwyżkę między uczestników w sto- 
sunku do wartości tego, z czem uczestni- 
ezą w podziale lub regulacyi, albo też 
uwzględnić tę okoliczność przy ustanowie- 
niu ich wynagrodzenia. Ewentualny brak 
pokryją w tym samym stosunku uczestni- 
cy, wynagrodzenia zaś odpowiednio umniej- 
szyć należy. 

Gdyby zaś konieczna potrzeba tego 
rodzaju wspólnych urządzeń wyłoniła się 
dopiero później w takiem stadyum postę- 
powania, w którem to przypisanie zby- 
wającej lub brakującej powierzchni grun- 
tu mogłoby nastąpić tylko przez wyma- 
gające dłuższego czasu lub kosztowne 
zmiany w dokonanych juź przedwstępnych 
pracach, natenczas muszą dotyczący 
uczestnicy odstąpić wspomniany grunt za 
zupełnem wynagrodzeniem  pieniężnem, 
które w braku porozumienia oznaczy 
władza. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 81 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 


Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


g. 82. 


Do urządzeń, które podwyższają go- 
spodarczy użytek z niektórych tylko grun- 
tów przyznanych jako wynagrodzenie, 
mają być zastosowane przepisy pierwsze- 
go ustępu $. 81 z tem ograniczeniem, że 
potrzebna ilość gruntu będzie dostarczoną 
na rachunek tychże wynagrodzeń , o ile 
już przy obliczeniu tych wynagrodzeń 
nie uwzględniono tego, że zaprowadzenie 
owych urządzeń nastąpi kosztem wszyst- 
kich uczestników. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 82 jest przyjęty. 
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Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 
Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


g. 88. 


Uczestnicy, których posiadłość grun- 
towa przez zaprowadzenie urządzeń go- 
spodarczych spowodowanych podziałem 
lub regulacyą nie odniesie żadnej korzy- 
ści lub korzyść nieznaczną , nie stojącą 
w żadnym stosunku do podanego w pier- 
wszym ustępie $. 81 wymiaru, winni być 
uwolnieni od udziału w dostarczeniu po- 
trzebnego do tych urządzeń gruntu albo 
całkiem albo w części istotnym stosunkom 
odpowiadającej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 83 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 


Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


8. 84. 


W braku odmiennego układu albo 
specyalnego prawnego zobowiązania mają 
uczestnicy ponosić koszta zaprowadzenia 
urządzeń gospodarczych włącznie zodszko- 
dowaniami, należącemi się w gotówce 
w myśl drugiego ustępu $. 81 z tytułu 
dostarczenia gruntu pod urządzenie go- 
spodarcze lub z jakiegokolwiek innego 
tytułu, i to w takim stosunku, w jakim 
w myśl $$. 81—83 uczestniczą w nadwyż- 
ce względnie w pokryciu brakującej czę- 
ści gruntu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 84 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 


Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


$. 85. 


Według tych samych zasad, które 
przy zakładaniu wspólnych urządzeń obo- 
wiązują, ma się uregulować także obowią- 
zek utrzymywania tych urządzeń. O ile 
się to tyczy utrzymania budowli wodnych 
mogą być odnośni uczestnicy zmuszeni 
na podstawie orzeczenia władzy do za- 
wiązania spółki wodnej w myśl przepisu 
8. 45 ustawy wodnej z 24. marca 1875 
Nr. 88 Dz. u. kr., a to bez osobnej w tym 
celu ustawy krajowej. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 85 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 


g. 86. 


Jeżeli odpowiednie użytkowanie grun- 
tu przyznanego jako wynagrodzenie nie 
jest możebnem bez ustanowienia służeb- 
ności na innej do podziału wciągniętej 
parceli gruntowej, winno się stosunek tej 
służebności ściśle określić i uwzględnić 
okoliczność tę przy oszacowaniu odnośne- 
go gruntu. (Gdyby jednak dokonane już 
oszacowanie nie dało się cofnąć bez dłu- 
gotrwałych lub kosztownych zmian w do- 
tychczasowych pracach, ma być odpowie- 
dnie odszkodowanie w braku porozumie- 
nia oznaczone z urzędu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Paragraf 86 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Filat (czyta): 

$. S7. 

Przy oznaczeniu poszczególnych wy- 
nagrodzeń w ziemi, winno się o tyle 
uwzględnić życzenia bezpośrednich uczest- 
ników, o ile to możliwem jest bez naru- 
szenia przepisów ustawy lub bez uszczerbku 
dla takich interesów publicznych , którym 
przez podział zadość uczynić można. 

Jeżeli przy podziale bezpośrednio jest 
interesowaną gmina, część gminy, lub za- 
kład gminy przedewszystkiem uwzględnić 
należy, aby takie ruchomości, które w myśl 
$. 6. do podziału się włączają, a których 
gmina, część gminy lub zakład gminny dla 
celów publicznych potrzebuje, nie były im 
odjęte, tudzież, aby były przyznane im 
możliwie potrzebne jeszcze dla tychże ce- 
lów powierzchnie gruntu w stosownem 
położeniu. Tę ostatnią okoliczność należy 
uwzględnić przy rozstrzygnięciu pytania, 
czy wymieniona w $. 28. wierzytelność ma 
być wykupioną w pieniądzach lub ziemi, 
jakoteż przy oznaczeniu wynagrodzenia 
w ziemi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf raczy rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 87. jest przyjęty. 
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Proszę o odczytanie następnego ypa- 
ragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


g. 88. 


Za to, co w myśl §. 73. 1. L. i 2. po- 
zostało uwzględnione przy oszacowaniu 
poszczególnych gruntów winno być dane 
wynagrodzenie w pieniądzach , jeżeli mię- 
dzy tym, któremu odnośna część ze 
wspólnych gruntów, albo grunt prywatny 
do podziału włączony ma być przydzielony 
(następca w posiadaniu) a zastępcą wspól- 
ności mającej być zniesioną, względnie 
ustępującym posiadaczem — nie został za- 
warty układ odmienny. 


Na żądanie zastępcy wspólności względ- 
nie ustępującego posiadacza musi zastępca 
w posiadaniu przyjąć oznaczone w §. 73. 
l. 8 plantacye za zapłatą oszacowanej 
wartości. To samo stosuje się także do 
wspomnianych w $. 78. 1. 4. nierębnych 
drzewostanów, podczas kiedy drzewostany 
przydatne do ścięcia mogą być według 
wyboru zastępcy ustępującej wspólności, 
względnie ustępującego posiadacza gruntu, 
albo w odpowiednim terminie wycięte, 
albo pozostawione zastępcy za uiszczenie 
osżacowanej wartości. W wypadku zastrze- 
żonego wyrębu należy się temu, który 
grunt zamieniony otrzymuje, stosowne od- 
szkodowanie za ubywającą mu tymczasowo 
z odnośnego gruntu część zwykłego przy- 
chodu. 

Wymienione w $. 78. l. 5. urządzenia, 
mogą być według wyboru tego, któremu 
grunt przyznany został, albo pozostawione 
przy gruncie za uiszczeniem ich wartości 
szacunkowej, albo też usunięte w stosow- 
nym czasie przez rozwiązującą się wspól- 
ność, względnie przez ustępującego po- 
siadacza. 

Do złożenia oświadczenia w imieniu 
wspólności, mającej w myśl poprzednio 
przytoczonych postanowień prawo wyboru, 
mają uczestnicy wybrać sobie wspólnego 
zastępcę. Wybór odbywa się na zgroma- 
dzeniu zwołanem przez komisarza miej- 
scowego, na które w myśl przepisu $. 32. 
wszyscy uczestnicy mają być wezwani, 
większością głosów obecnych uczestników 
bez względu na rozmiar ich praw udzia- 
łowych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 88. jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 
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Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 89. 

Przy regulacyi takich gruntów leś- 
nych, których kultura leśna ma być utrzy- 
maną winien być dla odnośnego lasu spo- 
rządzony plan gospodarczy, względnie 
istniejący plan gospodarczy rozpatrzony. 
Plan ten ma polegać na zasadzie trwałości 
a gdyby ta ostatnia z powodu nadmier- 
nego użytkowania, lub z jakiegokolwiek 
innego powodu była naruszoną w plan 
gospodarczy tak ułożyć, aby ta trwałość 
została przywróconą. W szczególności na- 
leży ograniczyć poboczne użytki do takiej 
miary, któraby zapewniła utrzymanie ro- 
dzaju drzewa i sposobu zagospodarowania 
odpowiadającego jakości gleby. 

Jeżeli jednak ogólny obszar lasu jest 
tak mały, albo też stosunki zarządu tak są 
proste, że uregulowanie gospodarstwa 
według pewnego planu nie jest koniecznie 
potrzebnem , winno się ustanowić zamiast 
formalnego planu, sumaryczny program 
techniczny gospodarstwa lasowego na na- 
stępnych lat 10. 


Równocześnie winno się polecić posia- 
daczom lasu, aby wspomniane techniczne 
programy na następne dziesięciolecia przed- 
kładali władzy politycznej w należytym 
czasie do zatwierdzenia i nałożyć na nich 
obowiązek, żeby w razie spowodowanego 
nadzwyczajną potrzebą odstąpienia od planu 
lub programu albo w razie, jeżeli wskutek 
istotnie zmienionych stosunków zachodzi 
potrzeba dodatkowych zmian w planie 
gospodarczym lub programie sumarycznym, 
postarali się o przyzwolenie na takie 
zmiany ze strony tejże władzy politycznej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 89. jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 


Sprawdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 90. 


1. Przy regulacyach wskazanych w po- 
przednim paragrafie winno się ustanowić 
porządek lasowy, który ma zawierać: 

Postanowienia o wykonywaniu użyt 
kowania na ra:hunek wspólny i o roz- 
dziale osiągniętego pożytku lub też prze- 
pis, według którego ma się odbywać wy- 
konywanie poszczególnych praw użytko- 
wania a to stosownie do tego, jaki sposób 
regulacyi przyjęto (§. 22..  Przytem 
w szczególności wydane być winny wy- 
czerpujące przepisy, co do zaszanowania 
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zagajników lasowych, a zresztą mają być 
zastosowane w odpowiedni sposób te po- 
stanowienia prawa leśnego, które odnoszą 
się do lasów obciążonych służebnictwami. 


2. Postanowienia odnoszące się do wy- 
wozu z lasu produktów leśnych lub do in- 
nego z niemi postępowania, a to w celu 
odwrócenia niebezpieczeństwa od owadów. 

Postanowienia te winny uwzględnić 
ile możności istniejące stosunki posiadania 
i istniejące w zwykłych stosunkach miej- 
scowych większe lub mniejsze niebezpie- 
czeństwo od owadów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąła kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje paragraf 90., zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 90. jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 91. 


Przy ustanowieniu statutu zarządu 
(8. 57.) winno się w miarę zachodzących 
w każdym poszczególnym wypadku sto- 
sunków mieć głównie na względzie, czy 
należyty tok zarządu wspólnego gruntu 
wpływa w większym lub mniejszym stop- 
niu na publiczne interesa 

Stosownie do tego i z możliwem 
uwzględnieniem życzeń i wniosków uczest- 
ników winien być przyszły zarząd wspól- 
nego gruntu uregulowanym,  przyczem 
można postanowić, że zwyczajny zarząd 
powierzy się zarządcy wybranemu przez 
uczestników, a w razie, gdyby tego ro- 
dzaju wybór nie przyszedł do skutku , za- 
rządcy przez Wydział powiatowy zamiano- 
wanemu, że jednak przy ważnych zmia- 
nach proponowanych w celu utrzymania 
lub lepszego użytkowania takiego gruntu, 
przegłosowani uczestnicy muszą się poddać 
do decyzyi sędziego rozjemczego , albo też 
władzy administracyjnej. 

Jeżeli chodzi o wspólne lasy, dla któ- 
rych w wykonaniu postanowień $. 89. i 90. 
musi być ustanowiony plan gospodarczy, 
albo program techniczny i porządek laso- 
wy, należy zarządcy, który w tym wy- 
padku ma być zatwierdzony przez poli- 
tyczną władzę powiatową, nałożyć obo- 
wiązek nadzoru nad wykonaniem planu 
gospodarczego, lub programu, albo po- 
rządku lasowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, roprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść, 
(Większość). Paragraf 91. jest przyjęty. 
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Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 92. 


Plan podziału lub regulacyi wymaga 
zatwierdzenia władzy. Przeciw zatwierdzo- 
nemu planowi podziału lub regulacyi nie 
może być wniesione żądanie przywrócenia 
do poprzedniego stanu ($. 8. ust. państw.). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 92. jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 98. 


Rozprawa celem potwierdzenia przez 
władzę planu podziału względnie wynagro: 
dzenia praw osób bezpośrednio interesowa- 
nych, które w poprzednim okresie postę- 
powania ostatecznie ustanowiono, odbywa 
się w ten sposób, że plan przez komisarza 
w myśl postanowień $$, 83—92. ułożony, 
będzie przez dni 14 wyłożony do przej- 
rzenia przez wszystkich interesowanych 
w gminach, w których się podział odby- 
wa, będzie na gruncie, o którego podział 
chodzi wytyczony i na żądanie uczestni- 
ków przez komisarza objaśniony. Przy po- 
działach mniejszych rozmiarów, albo cał- 
kiem prostych, można za zezwoleniem 
komisyi krajowej zaniechać wytyczenia 
planu na gruncie i objaśnienia tegoż. 

Miejsce i czas wyłożenia, jakoteż za- 
mierzone wytyczenie planu podać należy 
do wiadomości najmniej na 8 dni przed- 
tem edyktem , który ogłosić należy w ga- 
zecie urzędowej krajowej a jednocześnie 
w gminach powyżej wyrażonych z wezwa- 
niem, aby tak bezpośrednio jak i pośred- 
nio interesowani wnieśli do komisarza 
miejscowego pisemnie albo ustnie do pro- 
tokołu zarzuty przeciw temu planowi, a to 
w przeciągu 30-tu dni, licząc od pierw- 
szego dnia wyłożenia w gminie. 

Przy podziałach, przy których w myśl 
8. 66. ust. 4. i $. 76. ust. 4. zaniechano 
postępowania co do listy bezpośrednio in- 
teresowanych oraz co do rejestru praw 
udziałowych ma być każdy bezpośredni 
uczestnik z osobna zawiadomionym o roz- 
prawie nad planem podziału z wezwaniem 
wspomnianem w poprzednim ustępie. 

Wniesione zarzuty rozstrzyga następ- 
nie komisya krajowa, a w drodze odwołania 
komisya ministeryalna. 
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Termin do wniesienia zarzutów wynosi 
14 dni i rozpoczyna się z tym dniem, 
który bezpośrednio następuje po dniu, 
w którym orzeczenie komisyi krajowej do- 
ręczone zostało. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 98 jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 94. 

Komisarz miejscowy, winien sprosto- 
wać plan zgodnie z orzeczeniami komisyi 
krajowej i ministeryalnej i przedłożyć go 
komisyi krajowej do ostatecznego zatwier- 
dzenia oraz wskazówek co do wykonania 
planu. 

Potwierdzenie planu podziałowego i 
zarządzenia komisyi krajowej co do jego 
wykonania winien komisarz miejscowy 
w tych gminach, których podział dotyczy 
obwieścić i doręczyć każdemu z bezpo- 
średnio interesowanych odnośną rezolucyę. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nia 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 94. jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie następnego pa- 
ragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

§. 95. 


Plan regulacyjny sporządzony przez 
komisarza miejscowego w myśl postano- 
wień $$. 89—91, winien być przez tegoż 
bezpośrednio interesowanym na osobnej 
w tym celu zwołanej rozprawie do wiado- 
mości podany, objaśniony i przez dalszych 
14 dni wyłożony im do przejrzenia. Do 
udziału w tej rozprawie należy zawezwać 
poszczególnych bezpośrednio interesowa- 
nych z tem nadmieniem, że ewentualne za- 
rzuty przeciw planowi mogą być wniesio- 
ne do komisarza miejscowego w ciągu 80 
dni, licząc od dnia rozprawy, albo pisemnie 
albo protokolarnie. z 

Przy regulacyach, przy których w myśl 
$. 66 ust. 4 i $. 76 ust. 4 zaniechano po- 
stępowania eo do listy bezpośrednio inte - 
resowanych, oraz co do rejestru praw udzia- 
łowych, należy oprócz przepisanego w po- 
przednim ustępie poszczególnego zawiado- 
mienia ogłosić publicznym edyktem naj- 
mniej 8 dni naprzód miejsce i czas roz- 
prawy nad planem regulacyjnym, w urzę- 
dowej gazecie krajowej, jakoteż w gminach, 
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w których regulacya ma być dokonaną,| powstałe stosunki posiadania lub użytko- 


a to z wezwaniem powyżej oznaczonem. 

Zresztą stosują się także i do planu 
regulacyjnego postanowienia obu końco- 
wych ustępów $. 98, oraz postanowie- 
nia $. 94. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 95 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

8. 96 


Jeżeli w wykonaniu potwierdzonego 
planu, wynagrodzenie praw określonych 
w $. 28 nastąpić ma w gotówce, należą 
się od kapiału, przypadającego wierzycie- 
lowi od poszczególnych uczestników, w mia- 
rę ich zobowiązań w planie ustanowionych, 
odsetki w wysokości 4 od sta, jeżeli w tym 
względzie nie nastąpiło inne porozumienie 
i jeżeli nie zachodzi wypadek kompenzaty 
z wzajemną pretensyą, wynikającą z tytu- 
łu udziału w majątku włączonym do po- 
działu w myśl $. 6. W razie wypowiedze- 
nia ma być kapitał ten spłacony w 10 ró- 
wnych rocznych ratach, z których pierw- 
sza płatną jest w 6 miesięcy po wypowie- 
dzeniu. 

Dług ten winien być z urzędu hipo- 
tecznie zabezpieczony na gruntach przy- 
znanych odnośnym uczestnikom i to zaraz 
po innych ciężarach w myśl niniejszej usta- 
wy zabezpieczyć się mających ($. 104). 

Dłużnikowi wolno spłacić dług także 
i w krótszym czasie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żada, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
następnego paragrafu 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

$. 97. 


Jeżeli wartość wynagrodzenia przyjęta 
za podstawę planu podziałowego zmniej- 
szyła się przed oddaniem, wskutek jakiejś 
chociażby przypadkowej okoliczności, ucze- 
stnik otrzymujący to wynagrodzenie, może 
w przeciągu dni 60 po wykonaniu odnoś 
nej części planu, żądać od innych uczest 
ników uzupełnienia wartości, które dać mu 
należy w ziemi, jeżeli grunt uległ zmniej- 
szeniu, a we wszystkich innych wypadkach 
w pieniądzach. 

Jeżeli uczestnik został pokrzywdzony 
wskutek niedotrzymania wydanych przez 
władzę zarządzeń co do przejścia w nowo 


wania, albo też w inny sposób, może 
w przeciągu dni 60 po wykonaniu odno- 
śnej części planu, żądać wynagrodzenia pie- 
niężnego od owych uczestników, z których 
winy pokrzywdzenie wynikło. 


Jeżeli przy dzieleniu lub regulacyi 
wkradł się błąd pomiarowy lub rachunko- 
wy, może uczestnik ponoszący stąd szkodę 
w przeciągu roku po wykonaniu odnośnej 
części planu, żądać od uczestników, któ- 
rym błąd ten wyszedł na korzyść, wyna- 
grodzenia, które dać mu należy w ziemi, 
jeżeli błąd dotyczył gruntu, a we wszyst- 
kich innych wypadkach, w pieniądzach 
(8. 9. u. p.). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść, (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 
$. 98. 


Postanowienia $. 97. znajdują odpo- 
wieduie zastosowanie także wówczas, jeże- 
liby która z osób odszkodowanych podług 
$. 28. została pokrzywdzoną, albo poniosła 
jaką stratę. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczy- 
tanie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 
§. 99. 


Jeżeli stosunki posiadłości gruntowej 
wzięte za podstawę planu pedziału, zostały 
w czasie między potwierdzeniem a wyko- 
naniem planu, tak znacznie zmienione 
wskutek wypadków elementarnych (zmiany 
biegu wód, trwałe spustoszenia od wód, 
oberwanie się ziemi i t. d), że uzupełnie- 
nie wartości, w $. 97 przewidziane, nie 
zdoła złemu zaradzić, komisya krajowa mo- 
że na żądanie bezpośrednio interesowanego 
($. 20) unieważnić całkiem lub częściowo 
plan podziału i, o ileby według okoliczno- 
ści podział był jeszcze możebny i pożąda- 
ny, zarządzić nowe prace przygotowawcze 
i wygotowanie nowego planu podziału. 


Przeciwko takiemu zarządzeniu wolno 
każdemu uczestnikowi odwołać się do ko- 
misyi ministeryalnej w przeciągu dni 14 
od dnia doręczenia rzeczonego zarządzenia 
($. 10 u. p.). 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość), Paragraf 99 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

$. 100. 


Co do nowych stosunków posiadania 
i nowych stosunków prawnych, wynikają- 
cych z planu podziału lub regulacyi, nie 
mniej co do założenia użytkowania i utrzy- 
mania połączonych z podziałem lub regu- 
lacyą urządzeń gospodarczych winien ko- 
misarz miejscowy, o ile plan podziałowy 
i regulacyjny sam przez się nie wystarcza 
do dokładnego wyjaśnienia stanu rzeczy, 
sporządzić osobny dokument (dokument 
podziałowy lub regulacyjny) i sprawę tę 
przeprowadzić w przepisanym toku instancji. 

Dokument ten może być rozdzielony 
na dwie części i to w taki sposób, że w głó- 
wnym dokumencie uwidoczniony będzie no- 
wy stan posiadania, reszta zaś punktów, nie 
tyczących się bezpośrednio stanu posiadania, 
będzie odłożoną do dalszych dochodzeń i do- 
datkowego dokumentu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 100 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

5. 101. 


Jeżeli przy wykonaniu planu podzia- 
łowego okaże się, że ze względu na nowe 
odgraniczenie parcel i posiadłości byłoby 
pożądanem przedsięwziąć zmiany w grani- 
cach gminy lub obszaru dworskiego, wi- 
nien komisarz miejscowy spowodować w tym 
kierunku dochodzenie stosownie do obo- 
wiązujących ustaw 1 przepisów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 101 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. i'ilat (czyta). 

8. 102. 


Wyższemu Sądowi krajowemu i skar- 
bowej władzy krajowej winno się doręczyć 
po jednej kopii planu geometrycznego (sy- 
tuacyjnego) służącego za podstawę plano- 
wi podziałowemu, jako też po jednym cd- 
pisie potrzebnych dokumentów dowodowych, 
a ta w celu sprostowania ksiąg hipotecz- 
nych i ewidencyi katastru gruntowego. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 102 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

8. 108. 

Zamknięcie postępowania podziałowego 
lub regulacyjnego podać ma komisya kra- 
jowa do wiadomości publicznej w sposób 
przewidziany w $. 60. Od dnia tego ogło- 
szenia ustaje właściwość władz wyszcze- 
gólnionych w $. 9. o tyle, iż te pozostają 
nadal właściwemi tylko jeszcze do orzeka- 
nia o roszczeniach przewidzianych w $. 100. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 103 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

§. 104. 
Prawa, które na gruncie podzielonym 


„na rzecz trzecich osób są zabezpieczone, 


przeniesione będą na grunt przyznany ty- 
tułem wynagrodzenia bez opłaty należyto- 
ści, jeżeli tylko przy przyniesieniu nie ma 
być wpisana ani zmiana w osobie upraw- 
nionego, ani zmiana w rozciągłości prawa. 

Przeniesienie majątku, lub nabycie prawa 
na podstaw ie planu podziałowego albo regu- 
lacyjnego jest wolne od opłaty należytości 
w ciągu 15-letniego okresu licząc od dnia, 
w którym ustawa niniejsza nabędzie mocy 
obowiązuj ącej ($. ll. ustawy państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 104 jest przyjęty. 
Proszę o o lczytanie następnego paragrafu. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 
§ 105. 


Prawomocne orzeczenia w tem postę- 
powaniu, wydane przez władze do tego 
upoważnione,. jakoteż ugody zatwierdzone, 
mają moc prawną orzeczeń, względnie ugód 
sądowych, albo, o ile chodzi o sprawy z za- 
kresu politycznej administracyi, orzeczeń 
administracyjnych, a względnie ugód przed 
władzami  administracyjnemi zawartych. 
Wykonanie owych orzeczeń, względnie 
ugód należy do władz, któreby byłyby wła- 
ściwemi dla tego rodzaju spraw po za po- 
stępowaniem podziałowem lub regulacyj- 
nem ($. 12. ust. państw.). 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 105 jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

8. 106. 

Wszelkie podania, protokoły, załączni- 
ki, dokumenty prawne, deklaracye, wypi- 
sy, orzeczenia, ugody, legalizacye i %widy- 
maty wolne są w postępowaniu podziało- 
wem i regulacyjnem od stempli i należy- 
tości bezpośrednich, o ile nie będą użyte 
do innego celu. 

Przedruki map katastralnych w tem 
postępowaniu potrzebne, wydawane będą 
za połowę ceny taryfowej ($. 13 ust. państ.). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Paragraf 106 jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta). 

8. 107. 

Bliższe przepisy do powyższych posta- 

nowień, tyczące się urządzenia służby te- 
chnicznej przygotowania i wykonania pla- 
nu podziałowego lub regulacyjnego, skali 
map i planów, urządzenia robót geodetycz- 
nych, dopuszczalnych różnie pomiarowych 
i rachunkowych, postępowania przy obli- 
czeniu potrzeb na dom i gospodarstwo, 
przy oszacowaniu gruntów i praw udziało- 
wych, eo do wyłączenia pojedynczych par- 
cel gruntu w celu sprzedaży dla pokrycia, 
albo umniejszenia ogólnych kosztów po- 
działu, co do okoliczności mających się 
uwzględnić przy projektowaniu wspólnych 
urządzeń gospodarczych, co do formularzy 
i t. p. mają być wydane w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym w drodze rozpo- 
rządzenia. 
„, „ Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 107 jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

Rozdział piąty. 
Koszta podziału i regulacyi. 
8. 108. 

Wynagrodzenie, koszta podróży i wy- 
datki biurowe komisarza miejscowego, ja- 
koteż ewentualnie potrzebnych urzędników 
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państwowych, ponosić będzie skarb państwa 
($. 14. ust. państw.). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
paragraf 108, zechce rękę podnieść. (Więk- 
Szość). Paragraf 108 jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (czyta): 

s 109 

Fundusz krajowy ponosić będzie: 

1. Koszta wysłania delegata Wydziału 
krajowego w myśl §. 62. 

2. Wynagrodzenia, koszta podróży i 
koszta biurowe personalu technicznego po- 
trzebnego do prać geometrycznych ($. 63.) 
tudzież koszta zakupna potrzebnych map. 

8. Wynagrodzenia i koszta podróży 
potrzebnych ewentualnie techników melio- 
racyjnych i leśnych oraz dozorców melio- 
racyjnych ; 

4. Ewentualne wynagrodzenia za inne 
prace lub materyały użyte dla ogólnych 
celów podziału lub regulacyi. 


Koszta wymienione pod 2—4 będzie 
ponosić fundusz krajowy przez lat 15, li- 
cząc od wejścia w życie tej ustawy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje paragraf 109, raczy rękę podnieść. 
(Większość). $. 109. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 110. 


Lokalności potrzebne w siedzibie u- 
rzędowej komisarza miejscowego dla prac 
komisarza miejscowego i tych, którzy w 
myśl $. 61. mają z nim współdziałać, win- 
ny być dostarczane, utrzymywane i opala- 
ne na rachunek tych, którzy bezpośrednio 
są interesowani w podziałach 1 regulacyach 


jednocześnie przeprowadzanych. 


Lokalności potrzebnych ewentualnie 
dla prac powyższych funkeyonaryuszów 
poza siedzibą urzędową komisarza miejsco- 
wego dostarczą bezpłatnie w ten sam spo- 
sób bezpośrednio interesowani odnośnego 
obszaru podziałowego lub regulacyjnego. 
Ci bezpośrednio interesowani obowiązani 
są także dostarczyć pomocników do prac 
geometrycznych, rekwizytów potrzebnych 
a łatwych do sporządzenia jako to: kołków 
do pomiarów, tyk sygnałowych i. t. p. 

Jeżeli miejsce pracy w obrębie obszaru 
podziałowego lub regulacyjnego, w którem 
mają przeprowadzić czynność urzędową 
komisarz miejscowy lub osoby w myśl $. 
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61. przy nim współdziałające, oddalonem 
jest od biura albo od miejsca pomieszcze- 
nia wspomnianych fnnkcyonaryuszów nie- 
mniej niż 3 a nie więcej niż 15 kilometrów, 
mają bezpośrednio interesowani dostarczyć 
bezpłatnie podwód celem przewiezienia o- 
wych osób do tego miejsca i odwiezienia 
ich napowrót do biura, względnie do miej- 
sca zamieszkania 

W razie niedopełnienienia w należy- 
tym czasie i sposobie obowiązków określo- 
nych w tym paragrafie, komisarz miejscowy 
ma prawo postarać się o to, czego nie do- 
starczono a wynikłe ztąd koszta pokryć 
w myśl $. 112. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). $. 110. jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 111. 

Dyety i koszta podróży znawców po- 
trzebnych do szacowania oraz wynagrodze 
nia ludzi użytych do wskazywania granic 
ponoszą również bezpośrednio interesowani 
w danym obszarze podziałowym lub regu- 
lacyjnym, a to w stosunku do wartości u- 
działów, z jakimi uczestniczyli w podziale 
i regulacyi. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, raczy rękę podnieść. 
(Większość). $. 111. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 112. 
Z funduszu krajowego asygnowany 
będzie komisarzowi miejscowemu fundusz 
podręczny do wyrachowania się, ustano- 
wiony w miarę przypuszczałnego zapotrze- 
bowania, z którego komisarz pokrywać 
będzie zaliczkowo: 1) koszta wynikłe z za 
stosowania końcowego ustępu $. 110. 2) 
koszta określone w §. 111. 8) kwoty po- 
trzebne na wypłatę wynagrodzeń w gotów- 
ce, które mają być uiszczone przez po- 
szczególnych bezpośrednio interesowanych 
(S$. 4. 88 97. 98.) oraz kwoty potrzebne 
na odszkodowania oznaczone w §. 22 
Kwoty wymienione pod 3) zaliczone będą 
przez komisarza miejscowego wtedy jedy- 
nie, jesli tego zażąda obowiązany do po- 
noszenia tych kwot. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. 


Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). 


Gdy nikt głosu 
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muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 

(Większość). $. 112. jest przyjęty. Proszę 

o odczytanie następnego paragrafu. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 118. 


Co do ostatecznego ponoszenia kosz- 
tów, względnie co do obowiązku zwrotu 
kwot zaliczonych w myśl $. 112. z fandu- 
szu podręcznego komisarza rozstrzyga, na 
podstawie przepisów tego rozdziału w pierw- 
szej iństancyi komisarz miejscowy, a w dru- 
giej i ostatniej instancyi komisya krajowa 
($. 45.) Wyjątek stanowią wypadki, w któ- 
rych kwestya tychże kosztów ma być roz- 
strzygniętą, w myśl ostatniego ustępu $. 
114 razem z główną sprawą, w tym bo- 
wiem razie tok instancyi w sprawie głów- 
nej, stosuje się także i co do kosztów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten paragraf, zechce rękę podnieść. 
(Większość). $. 118. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie nastpnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 114. 


Koszta niewymienione w poprzednich 
ustępach a w szczególności : 

1. koszta powstałe dla interesowanych 
wskutek osobistego ich udziału w rozpra- 
wach, lub z powodu wysłania pełnomoe- 
nika i utracone wskutek tego korzyści; 

2. koszta porady prawnej lub fachowej, 
poniesione przez poszczególnych uczestni- 
ków; 

8. koszta wyłożone na odpisy protoko- 
łów, rozpraw lub innych aktów i kopii 
planów żądanych przez strony; 

4. koszta rozpraw, które ze względu 
na prawidłowy tok podziału, lub regulacyi 
były zbędne i które tylko dla osobistych 
korzyści uczestników przez tychże wywo- 
lane zostały ; 

5. koszta rozpraw spowodowanych 
z winy interesowanych, w szczególności 
przez jawienie się dopiero na późniejszym 
terminie, albo przez podniesienie lekko- 
myślnych pretensyi lub podobnych za- 
rzutów. 

6. koszta oznaczenia granic znakami 
granicznymi, jakoteż koszta i odszkodowa- 
nia za gospodarcze urządzenia, bądź wspól- 
ne, bądź takie które mają na celu podnie- 
sienie wartości użytkowania tylko niektó- 
rych gruntów ($$. 8. i 82.) — mają po- 
nosić odnośni interesowani, względnie ci, 
którzy zawinili i to bezpośrednio t. j. bez 
biania zaliczki z funduszu wymienionego 


nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj-|w $. 112. 
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Czy w pewnej sprawie zachodzi wy- 
padek oznaczony pod l. 4. lub 1.5. i o ile 
sprawę przegrywający winien jest koszta 
spowodowane przez własną winę reszcie 
interesowanych za użycie doradców praw- 
nych i fachowych zwrócić, należy rozstrzy- 
gnąć w toku rozprawy razam z rzeczą 
główną. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 114. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

Sg 115. 

Ci, którzy w myśl niniejszych przepi- 
sów, mają ostatecznie sami ponosić koszta 
zaliczone za nich z funduszu podręcznego, 
są obowiązani do zwrotu tej zaliczki, w prze- 
ciągu dni 80 po doręczeniu odpowiedniego 
nakazu zapłaty. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 115. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 116. 

Koszta podziału i regulacyi, względnie 
zwroty należące się funduszowi krajowemu 
z powodu danych zaliczek, będą ściągnięte 
w drodze politycznej egzekucyi, 

Bliższe przepisy do powyższych posta- 
nowień, dotyczących kosztów podziału lub 
regulacyi, będą wydane w drodze rozpo- 
rządzeń. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 116. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


Rozdział szósty. 
Postanowienia „końcowe. 


$. 117. 


Przekroczenia postanowień planu regu- 
acyjnego, względnie dokumentu regulacyj- 
nego, będą karane przez władzę polityczną, 
grzywną od l do 25 zł. albo aresztem od 
6 godzin do dni 5, o ile nie uzasadniają 
czynu karygodnego według innych ustaw, 
w szczególności ustawy lasowej. 

Ten, który w myśl ostatniego ustępu 
$. 94. ma czuwać nad wykonaniem planu 
gospodarczego albo programu i porządku 
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lasowego, winien w razie zaniedbania swego 
obowiązku być ukarany przez powiatową 
władę polityczną grzywną od 1 do 25 zł. 

Grzywny wpływają do funduszu ubo- 
gich tej gminy, w której przekroczenie po- 
pełniono. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 117. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie nestępnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 118, 

Termin, od którego niniejsza ustawa 
ma wejść w życie, oznaczą po ułożeniu 
odnośnych rozporządzeń, Ministrowie po- 
wołani do wykonania tej ustawy w poro- 
zumieniu z Wydziałem krajowym. Termin 
ten będzie ogłoszony w dzienniku ustaw i 
rozporządzeń krajowych. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 118. jest przyjęty. Proszę 
o odczytania następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

g. 119. 

Z wejściem w życie niniejszej ustawy 
przestaje obowiązywać patent cesarski z d. 
5. lipca 1858 (Dz. ust. p. Nr. 180), o ile 
odnosi się do wzmiankowanych tamże 
w $. 1.1. 4. wspólnych praw posiadania 
i użytkowania ($. 15. ust. państwowej). 

Marszaiek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 119. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 120. 


Szczegółowe postanowienia, potrzebne 
w razie zarządzonego w drodze ustawy kra- 
jowej podziału wspólnych gruntów celem 
odpowiedniejszego wykonania nawodnienia 
lub osuszenia większych obszarów, określi 
rzeczona ustawa krajowa w każdym poszcze- 
gólnym wypadku w granicach ustawy pań- 
stwowej z dnia 7. czerwca 1898 r. Dz. u. 
p. Nr. 94. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten paragraf zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Paragraf 120. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie następnego paragrafu. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
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§. 121. 

Wykonanie ustawy niniejszej porucza 
się Ministrom: rolnictwa, spraw wewnętrz- 
nych, sprawiedliwości i skarbu. 

P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Skałkowski. 

P. Skałkowski. Chciałbym tylko za- 
uważyć, że właściwa urzędowa formułka 
brzmi: „wykonanie niniejszej ustawy po- 
ruczam moim ministrom“, nie zaś „poru- 
cza się“. Prosiłbym więc o zmianę tego 
brzmienia. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Pilat, Zgadzara się 
na tę zmianę. 

Marszałek. Kto przyjmuje 8. 121. ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie tytułu i wstępu 
ustawy. 

Sprawozdawca p Dr. Pilat (czyta): 

Ustawa 
z dnia . dla Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem o dzieleniu gruntów wspólnych i 
regulacyi odnoszących się do nich wspól- 
nych praw użytkowania i zarządu. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporządzam na podstawie 
zawartych w ustawie państwowej z dnia 
Y. czerwca 1883 r. Dz u. p. Nr. 94. posta- 
nowień tyczących się dzielenia gruntów 
wspólnych i regulacyi odnoszących się do 
nich wspólnych praw użytkowania i za- 
rządu, co następuje: 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tytuł i wstęp zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Tytuł i wstęp ustawy jest przyjęty. 

Marszałek. Trzecie czytanie tej ustawy 
umieszczę na porządku dziennym jednego 
z najbliższych posiedzeń. 

Proszę o odczytanie drugiego wniosku. 

Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 

Il. Wysoki Sejm raczy uznać za za- 
łatwioną tem samem petycyę do l. 651 
wniesioną przez 5 gmin powiatu Tarno- 
brzeskiego w sprawie niepodzielności parcel 
gminnych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Przystępujemy z porządku dziennego do 
sprawozdania komisyidrogowej o sprawozda- 
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niu Wydziału krajowego z czynności depar- 
tamentu IV. Wydziału krajowego. (Al. 186). 

Głos ma sprawozdawca p. Sala. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p: sprawozdawcy od czytania. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zeche rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczy- 
tamie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Sala (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności Departamentu IV. za czas od 
1. grudnia 1896 do 30. listopada 1897, 
odnoszące się do działu drogowego, Sejm 
przyjmuje do wiadomości. 

JI. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by na najbliższą sesyę sejmową przedłożył 
projekt ustawy o policyi dregowej, którą 
objęte będą również przepisy o obsadzaniu 
dróg drzewami. 

III. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by wznowił i usilnie starał się doprowa- 
dzić do pomyślnego załatwienia układy 
z e. k. Rządem w sprawach: 

a) co do uznania za państwowe tych 
dróg w kraju, które mają donośne znacze- 
nie dla Państwa tak pod względem woj- 
skowym jak ekonomicznym. 

b) Celem uzyskania w drodze ustawo- 
dawczej stałej dotacyi ze Skarbu Państwa 
na budowę i utrzymanie dróg powiatowych 
i gminnych 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta, 
zapisał się do głosu JE. p. Jaworski. 

JE p. Jaworski. Wysoka Izbo! Do 
rezolucyj przedstawionych przez komisyę 
drogową w załatwieniu sprawozdania Wy- 
działu krajowego o czynnościach Dep. IV., 
pozwolę sobie jeszcze jednę rezolucyę Wys. 
Sejmowi zaproponować. 

Jak Sz. Panom wiadomo, w r. 1868 
objął kraj w swój zarząd komunikacyę kra- 
jową i objął ją w nader opłakanym stanie. 
Dostał bowiem drogi t. zw. krajowe, które 
pierwej były obwodowemi (Kreisstrassen), 
a drogi te były raczej balastem, były ra- 
czej powodem wielkich wydatków niż uła- 
twieniem komunikacyj. Dopiero w później- 
szych latach, a mianowicie w r. 1871 
względnie 1872 Sejm zajął się tą sprawą. 
W r. 1871 Wydział krajowy przedłożył 
Sejmowi obszerne sprawozdanie z planem 
dróg krajowych, które koniecznie pobudo- 
wane być muszą, i w tym planie mieściło 
się wiele dróg wymaganych ze względów 
komunikacyi, pod ten czas koniecznych. 
Jednakże, gdy przyszło do uchwały sej- 
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mowej, Sejm był limitowany w uchwale 
granicą ustanowionej sumy 4 milionów zł., 
na ten cel użyć się mających, a z której 
to sumy przeszło milion zużytkowany zo- 
stał na rekonstrukcyę właśnie tych dróg, 
które kraj w r. 1868 objął. 

Tak więc z tej sumy uchwalono pobu- 
dować tylko 9 dróg krajowych, wzięto się 
do budowy, budowa ta w roku 1885 ukoń- 
czoną została. Potem nastał pewien zastój 
w budowie dróg krajowych, a mianowicie 
Sejm z inicyatywy Wydziału krajowego 
w celu podniesienia komunikacyj inną obrał 
drogę, a więc: zwiększenie subwencyi dla 
dróg powiatowych i gminnych, budowa 
dojazdów kolejowych, budowa dróg gmin 
nych, strategicznych, przez rząd subwen- 
cyonowanych, których znaczenie jest także 
problematyczne już z tego względu, że 
o ile mi wiadomo, kwestya konserwacyi 
tych dróg, kwestya bardzo ważna, dotych- 
czas nie zostałą załatwiona, wreszcie pod 
względem komunikacyi wzięto się, a muszę 
powiedzieć, z pewną może zanadto wielką 
gorączkowością, do sprawy kolejowej. 

Proszę Panów mnie tu źle nie rozu- 
mieć, bo z pewnością należę do najgoręt 
szych zawsze zwolenników i orędowników 
kolei w kraju naszym, kolei lokalnych, 
jednak zdaje mi się, że oddawszy się 
głównie sprawie kolejowej, nie trzeba za- 
pominać o sprawie dróg bitych, mianowi- 
cie dla tych okolic, gdzie koleje choćby 
ze względów strategicznych w żaden spo- 
sób do skutku przyjść nie mogły Jak po- 
wiedziałem w r. 1872 uchwalono, a w r. 
1885 ukończono budowę 9 dróg krajowych, 
jednak nie załatwiono tem bynajmniej tych 
rozlicznych żądań objawionych pierwej, 
których urzeczywistnienia pewne okolice 
kraju dotychczas czekają, a są proszę Pa- 
nów takie okolice, które pomimo ogólnego 
postępu w sprawie komunikacyi, pomimo 
wielkich nieraz wysiłków kraju i powia- 
tów znajduje się dziś jeszcze w tym sta- 
nie, w jakim znajdowały się w r. 1868. 
Do załatwienia tych żądań, do usunięcia 
tego braku zdąża właśnie moja rezolucya, 
a zdąża głównie dlatego, bo w naszym 
kraju są pewne okolice, gdzie droga, droga 
bita nabiera tylko w takim razie znaczenia, 
jeżeli jest jako całość pojęta od jednego 
punktu do drugiego. Wszelkie kawałki ta- 
kiej drogi, choćby zbudowane, bynajmniej 
komunikacyi nie ułatwiają, bo cóż mi po- 
może, że dwie mile pojadę bitym gościń- 
cem, jeżeli potem 8 lub 10 mil będę mu- 
siał brnąć w piaskach lub bagnach. Jako 
przykład takiego stanu przytoczę okolicę 
północną naszego kraju. Kraj nasz w dwóch 
okolicach jest, że tak powiem, najszerszy 


713 


t. j w okolicy Niska oraz w okolicy mię- 
dzy Sokalem a Brodami. Okolica Niska 
obdarzona jest i kolejami i bityın gošciń- 
cem, tamta zaś część kraju jest jeszcze 
w takim stanie, jak w r. 1868 i wszelkie 
wysilenia bardzo znaczne ze strony powia- 
tów w tym względzie muszą być bezsku- 
teczne. I tak, dla urzeczywistnienia tej 
drogi powiat sokalski z wielką ofiarnością 
i wielkiem wytężeniem pobudował część 
małą tej drogi, od Sokala do Tartakowa, 
ale na tem ustał, bo sił finansowych nie 
ma dalej i teraz prosi Wydziału krajowego 
względnie Sejmu, ażeby ten ciężar, na 
który on kilkadziesiąt tysięcy zł. włożył, 
z bark jego zdjął. Ale przez to bynajmniej 
drogi tam niema. 

Więc proszę Panów, jest moje przeko- 
nanie najgłębsze, że każda droga tylko 
jako całość uważana być winna, a jeżeli 
ta droga przez kilka powiatów przechodzi, 
to taka droga nigdy, przenigdy jako droga 
częściowa, powiatowa, w częściach poje- 
dyńczych powiatów powstać nie może, 
Lokalne względy powiatów i finansowe 
względy, a może nawet pewne względy za- 
wiści lub emulacyi i t. d. pewną tu rolę 
grają, które uniemożliwią na zawsze przyj- 
ście takiej drogi do skutku. 

Otóż według mojego zdania jest ko- 
niecznie potrzebnem, ażeby w takich ra- 
zach inicyatywę wziął Wydział krajowy, 
by taka droga powstała bądź na podstawie 
$. 2. ustawy drogowej bądź $. 85. Do tego 
celu zdąża moja rezolucya. ' Ona nie prze- 
sądza w niczem, tylko żąda, ażeby Wy- 
dział krajowy tę sprawę zbadał, a jestem 
przekonany, że zbadawszy ją, przyjdzie do 
przekonania o konieczności zaradzenia złemu. 
Rezolucya moja, którą jako punkt 4-ty 
do sprawozdania komisyi drogowej przed- 
kładam, brzmi: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by w myśl §. 2. ustawy drogowej z 5. lipca 
1597 sprawę uznania jako krajowych tych 
dróg, których znaczenie jest ogólne, się- 
gające po za granice pojedyńczych powia- 
tów, pod ścisłą wziął rozwagę i na najbliż- 
szej sesyi sejmowej przedłożył sprawozda- 
nie wraz z dotyczącymi wnioskami“, (Oklaski, 
Brawa). 

Marszałek. Kto popiera wniosek JE. 
p. Jaworskiego, zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest poparty. 

Członek Wydziału krajowego Pp. Cha- 
miec. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma członek Wydziału 
krajowego p. Chamiec. ) 

Członek Wydziału krajowego p. Cha- 
miee Wysoki Sejmie! Wydział krajowy 
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w sprawach drogowych, tak samo jak we 
wszystkich innych ma sobie za obowiązek 
stosować się Ściśle do uchwał przez Sejm 
powziętych, a nawet i do życzeń przez 
Wysoki Sejm wypowiedzianych Pod wzglę- 
dem budowy dróg przyznać należy, że Wy- 
dział krajowy, mianowicie poprzednicy moi 
na tym urzędzie postępowali systematycznie. 
Przedewszystkiem została ułożoną sieć dróg 
krajowych, mianowicie takich, których 
zadanie sięga po za interes lokalny, a przy- 
biera charakter ogólno krajowy, i ta sieć 
została wybudowaną. Po jej wybudowaniu 
Sejm uchwałą, nie pamiętam już w któ- 
rym roku powziętą, postanowił tej sieci 
dalej nie rozszerzać, tylko odtąd już głów- 
nie tam drogi budować, gdzie się okaże 
ofiarność na ten cel powiatów, gmin i po- 
jedyńczych osób. 

I tak dotąd Wydział krajowy postępo- 
wał. Trzymając się życzenia tego, przez 
Sejm wypowiedzianego , Wydział krajowy 
wytknął sobie plan postępowania przy sub- 
wencyonowaniu dróg. 

Powiedział więc sobie: przedewszyst- 
kiem należy subwencyonować te drogi, 
które są potrzebne na to, ażeby koleje 
budowane w różnych stronach kraju, od- 
powiedziały zamierzonym celom komuni- 
kacyjnym, mianowicie żeby ułatwić dowóz 
do tych kolei produktów z odleglejszych 
stron. Jako wzgląd drugi miał Wydział 
krajowy na obu ułatwienie komunikacyi 
z temi, nielicznemi jeszcze niestety przed- 
siębiorstwami przemysłowemi, które w kraju 
naszym powstały. Po trzecie dążył Wy- 
dział krajowy do tego, aby tym powia- 
tom, które dotychczas mało zrobiły na polu 
komunikacyi i może szczupłymi rozporzą- 
dzają środkami, przyjść w pomoc subwen- 
cyami krajowemi. To były wytyczne punkty 
Wydziału krajowego w dziedzinie budo- 
wania dróg i muszę powiedzieć, że przy 
dotychczasowym stanie funduszów nic wię- 
cej zrobić nie można było, ani nie mo- 
glismy myśleć o tem, ażeby budować nową 
sieć dróg krajowych. Dzis jednak rzecz 
znakomicie się odmienia, bo w skutek no- 
wej ustawy drogowej z jednej strony, 
a z drugiej strony wobec zamierzonej wyż- 
szej dotacyi na potrzeby dróg krajowych, 
Wydział krajowy będzie prawdopodobnie 
w możności dysponować na ten cel więk- 
szemi Środkami niż dotąd, a z drugiej 
strony w warunkach komunikacyi zaszły 
w ostatnich kilkunastu latach ogromne 
zmiany przez wybudowanie nowych kolei 
lokalnych. I dlatego też już w ciągu tego 
roku powzięlismy zamiar, korzystając z no- 
wej ustawy drogowej, postawić sobie py- 
tanie, czyby nie należało przystąpić do bu- 
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dowy nowej sieci dróg krajowych. Wydział 
krajowy jeszcze nie powziął w tym wzglę- 
dzie uchwały, jestto na razie tylko moja 
myśl. 

Mnie się zdaje, że istotnie chwila 
obecna nakazuje, żeby się nad tem zasta- 
nowić, ponieważ jesteśmy w  peryodzie, 
w którym kwestya komunikacyi w ogóle 
wchodzi w nową zupełnie fazę. I stanie te- 
raz przed nami pytanie, co dalej robić 
należy, a do rozstrzygnięcia tego pytania 
powinniśmy przystąpić z pewnym syste- 
mem, obmyślonym z góry, tak jak to było 
przed taty kilkunastu. 

Z mojego więc stanowiska osobistego, 
nie mówię w imieniu Wydziału krajowego, 
bo do tego w tej chwili nie mam upoważ- 
nienia, bardzo chętnie rezolucyę JE p Ja- 
worskiego przyjmuję i będę się starał do 
niej zastosować tem bardziej, że ona się 
z mojem zapatrywaniem zupełnie zgadza 
i odpowiada moim zamiarom. Proszę to 
jednak na razie uważać za moje osobiste 
zdanie, a nie za opinię Wydziału krajo- 
wego. (Brawa). 

P. Męciński. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Męciński. 

P. br. Męciński. Szanowny członek 
Wydziału krajowego, przemawiając tylko 
co przedemną, postawił bardzo słuszne 
pytanie, że rzeczą i zadaniem Sejmu, 
a w pierwszym rzędzie Wydziału krajo- 
wego jest zastanowić się i powiedzieć so- 
bie dokładnie, co i jak dalej ma się robić 
w gospodarstwie drogowem, na jakie tory 
to gospodarstwo w dalszym ciągu prowa- 
dzić. Pozwalam sobie zwrócić uwagę Wys. 
Izby, że kiedy w r. 1871 czy w 1872 Sejm 
uchwalał sieć dróg krajowych, którą objął 
dróg dziewięć, wyraźnie wówczas zazna- 
czył, że po wybudowaniu tych dróg, dal- 
szych dróg, jak na teraz krajowych, Sejm 
uchwalać nie będzie, a tylko, ażeby umo- 
żebnić rozwój komunikacyi w powiatach, 
podniósł znacznie dotacyę dla dróg powia- 
towych i gminnych, a mianowicie dota- 
cya, któr: wynosiła najpierw 60.000 zł., 
a potem 100.000 zł, w ostatnim budżecie 
figuruje już w kwocie 300.000 zł. oprócz 
dotacyi nadzwyczajnych. Trzeba zatem dziś 
określić 
ściśle program dalszego działania na przy- 
szłosć. Zwracam bowiem uwagę Wysokiej 
Izby, że nie mamy ani jednej sesyi sejmo- 
wej, w którejby z licznych okolic kraju 
nie nadpływały żądania o uznanie rozmai- 
tych dróg powiatowych i gminnych za 
drogi krajowe. Zwykle Sejm na wniosek 
komisyi drogowej przechodzi nad takiemi 
petycyami do porządku dziennego i odsyła 
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petentów bądź do Rad powiatowych bądź 
do Wydziału krajowego, wskazując tam 
źródło subwencyi jako sposób uczynienia 
tym żądaniom zadość Żądania te jednak 
ciągle się zwiększają i przy subwencyono- 
waniu, które się odbywa na mocy okól- 
nika z 15. grudnia 1878, z funduszów kra- 
jowych, idzie bardzo często 500/, subwen- 
cyi na budowę takich dróg, a nawet na 
podstawie uchwał sejmowych dochodzą te 
subwencye nieraz do 60 3 70%. 

Jakże więc wtenczas rzecz faktycznie 
wygląda? Oto, że droga jest powiatowa 
lub gminna subwencyonowana, ale faktycz- 
nie połowa pieniędzy i kosztów jej budo- 
wy poszła z funduszów krajowych, 

(Głosy. Trzy czwarte raczej). 

a często i więcej, o ile przekraczają 509%. 
Stosunek więc ten i ta rzecz tak, jak jest 
dzisiaj, mnie także nie wydaje się prakty- 
czną. O ile daje Wydział krajowy na dro- 
gę, o tyle odpowiedzialny jest za budowę, 
Wydział krajowy formułuje wtenczas kosz- 
torys, bada go i roztrząsa. Tymczasem tu- 
taj tylko daje subwencyę z funduszu, przez 
Sejm uchwalonego, a cała akcya, całe wy- 
konanie budowy, spoczywają w innych rę- 
kach, na które znowu bezpośredniej inge- 
rencyi i wpływu z natury rzeczy samej nie 
mamy. Dziś zawcześnie byłoby coś robić, 
ale fakt, że coś zrobić trzeba, a tak samo, 
jak przed laty kilkunastu Sejm powziął 
stanowczą decyzyę co do gospodarstwa dro- 
gowego, a wykonanie jej z pewnością było 
bardzo dodatnie i żywotne dla kraju, tak- 
samo i dziś coś trzeba zrobić. Bo znowu 
żebyśmy mieli tylko przystąpić do jednej 
części zadania, tj. do uznania powiatowych 
duktów za krajowe i powiększyć 300.000 
złr. subwencyi— przyczem trzeba sobie ja- 
sno zdać sprawę z rzeczy i powiedzieć, że 
koszta bardzo znacznie się podnieść muszą, 
osobne plany na budowę nowych dróg kra- 
jowych trzeba zrobić, a osobno znów uchwa- 
lić subwencye, z których się budować bę- 
dą drogi powiatowe, czy to wskazane, po- 
trzebne w tej chwili, tego rozstrzygać nie 
mogę. 

Ja sądzę, że wskazane jest, żeby ja- 
kieś koszta pod tym względem ponieść 
i jakoś rzecz uregulować, ale nie da się 
to nigdy załatwić szablonowo. 

Nie można powiedzieć: „Będziemy bu- 
dować drogi krajowe*, tylko trzeba się ro- 
zejrzeć w całej komunikacyi w kraju, za- 
stanowić nad wszystkiemi wymaganiami 
stron i Rad powiatowych, które się doma- 
gają uznania dróg ich za krajowe. Dopie- 
ro jeżeli opinia Wydziału krajowego wy- 
padnie po przeprowadzeniu dochodzeń, Że 
tak zrobióby należało, i nową sieć dróg 
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krajowych przedstawi Wys. Sejmowi do 
decyzyi, to wtenczas taksamo budowę trze- 
ba będzie rozłożyć na lata, uczynić zale- 
żnymi te drogi od pewnych warunków, 
mianowicie od ofiar powiatów i jednostek 
interesowanych tak, jak to zrobiliśmy w r. 
1872 i wtenczas przystąpimy do tej budo- 
wy nowej sieci dróg. Zdaje mi się, że i dla 
jakości dróg, a nawet dla wydatków, jakie 
kraj pod tym względem ponosi, rzecz ta 
byłaby wskazaną, bo jestem przekonany, 
że w nie jednem miejscu, gdzie Sejm przy- 
chodzi z subwencyą 60 lub 70%, gdyby 
ta rzecz odrazu była porządnie zaaranżo- 
wana, gdyby zrobiono plany budowy, ob- 
liczono kosztorysy. należycie rozłożono na 
lata, toby może kraju nie nie kosztowała 
taka droga, albo przynajmniej bardzo ma- 
ło, a tak, przez takie doraźne gospodar- 
stwo, jak pozwolę się nazwać dzisiejsze 
gospodarstwo od wypadku do wypadku, 
traci kraj wiele. Bo cóżto za gospodarka ? 
Tu pisze powiat, tu się przyznaje mu 40, 
50, 60%,, tam się buduje drogę i nie koń- 
czy — to nie jest system gospodarstwa, 
któryby mógł być praktykowany dalej 
z ekonomicznym pożytkiem kraju Trzeba 
zmiany. 


Dlatego zdaje mi się, że rezolucya JE. 
p. Jaworskiego może tylko dobry wywrzeć 
skutek; ale żądałbym, ażeby Wydział kra- 
jowy rozpatrzył stosunki w całym kraju, 

(JE. P. Jaworski. Oczywiście). 
czy wszystkie żądania i petycye powiatów 
uzasadnione, a po nabraniu tego przeko- 
nania, niech z konkretnym, jasno posta- 
wionym wnioskiem gospodarstwa drogowe- 
go wystąpi przed Sejmem, ale niech zasta- 
nowi się także, czy wtenczas te subwen- 
cye będą w dzisiejszej wysokoś ci potrzebne 
i w ten sam sposób używane, jak dotych- 
czas. 

W każdym razie i co do tych subwen- 
cyi jest rzeczą Wydziału krajowego wziąć 
jakąś inicyatywę i postawić jasne wnioski 
Sejmowi. Bo jakże się dziś dzieje? 

Wydział krajowy przyznaje subwen- 
cyę w wysokości 40, 45, 50%, Petenci 
wchodzą do Sejmu. Każdy powiat ma re- 
prezentanta w Sejmie i ten, który jak naj- 
usilniej za interesem chodzi, dostaje, bo 
wprawdzie wszystkie powiaty żądają pod- 
wyższenia subwencji, ale nie wszystkie mo- 
gą je dostać, bo fundusz nie wystarcza. 
Toteż z przyjemnością witam  rezolucyę 
JE. p. Jaworskiego i mam nadzieję, że 
Wydział krajowy nietylko spełni polecenie, 
ale też wystąpi z całością projektu i nie 
powie: „A dalsze wnioski przedstawi Wy- 
dział krajowy na najbliższej sesyi*. 
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Bo tak samo, jak przed 20 laty, uchwa- 
liliśmy sieć dróg krajowych i mieliśmy ca- 
łość gospodarstwa na oku, tak samo chciał- 
bym, żeby było i w przyszłości. 

I wyobrażam sobie, że żądania słuszne 
muszą być uwzględnione, coś dróg krajo- 
wych przybyć musi, rozłoży się wtenczas 
rzecz na szereg lat i wybuduje, a także 
pewną ilość dróg powiatowych uzna się za 
krajowe; ale jednocześnie zwracam uwagę 
Wydziału krajowego, że warunki udziela- 
nia subwencyl trzeba jaśniej sformułować, 
nie można jej udzielać tam, gdzie plany 
i kosztorysy nie zatwierdzone. Bo spoty- 
kamy się z takimi sprawami, że np. Wy- 
dział krajowy uchwalił subwencyę 50°), 
a Sejm podniósł do 60%, na podstawie te- 
go, że droga miała kosztować 90.000 złr. — 
tę cyfrę podaję nie przykładowo, ale jako 
faktyczną — tymczasem się pokazało po- 
tem, że droga kosztowała nie 90, ale 180 
tysięcy. 

Zatem podczas gdy przy 90 tysiącach 
fundusz krajowy jako 60°% byłby zapłacił 
64.000, to teraz musiał zapłacić 108.000 
złr. To są niespodzianki, które w prawi- 
dłowem gospodarstwie miejsca mieć nie 
mogą, a przynajmniej nie powinny. 

Dlatego popierając jak najgoręcej re- 
zolucyę JE. p. Jaworskiego, pozwolę sobie 
dołożyć do niej jeszcze to żądanie, ażeby 
jednocześnie z wnioskami co do sieci dróg 
krajowych przyszłych Wydział krajowy 
przedstawił także warunki nietykalne dla 
Sejmu, pod którymi subwencye dla dróg 
powiatowych i gminnych uchwalać się ma. 
A przez te warunki rozumiem to, ażeby 
subwencyi nie przyrzekano póty, póki 
kosztorys nie będzie zbadany i całość fun- 
duszów na drogę zabezpieczona, bo w ten 
sposób liczne niespodzianki, z których na- 
stępnie ani Wys. Izba, ani komisya dro- 
gowa wydobyć się może, znikną. (Brawa). 

Dziś spotykamy się z masą niesłycha- 
ną żądań, które pozornie są uzasadnione, 
nadchodzą one z każdego powiatu, powin- 
nyby być równorzędnie traktowane, tym- 
czasem można tylko jednym dać, innym 
trzeba odmówić, bo fnuduszów nie ma. 

Ażeby tych niespodzianek nie było, 
trzeba postawić normy jasne, niewzruszal- 
ne, od których nie byłoby już apelacyi 
i któreby, jak prawo, wszystkich obowią- 
zywały. 

Pozwolę sobie skonstatować, że plan 
gospodarstwa drogowego taki, jaki był 
w r. 1871 zrobiony, wydał znakomity re- 
zultat, kraj się nie zawiódł i miał tylko 
małą niespodziankę w tem, że wypotrzebo- 
wał daleko mniej, niż proponowano wów- 
czas na budowę dróg krajowych. Stosunki 
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ekonomiczne i potrzeby społeczeństwa zmie- 
niają się szybko i dziś bezwątpienia się 
zmieniły 

Trzeba zatem zrobić nowy plan, za- 
stosowany do ekonomicznych i społecznych 
potrzeb obecnych Wydział krajowy powi- 
nien tę rzecz przedstawić Sejmowi jasno 
i wyrażnie, umotywować cyfrowo, a rze- 
czą będzie Sejmu, jak poprzednik jego przed 
20 laty zainaugurować plan gospodarstwa 
drogowego, któryby prz, niósł równie ko- 
rzystne rezultaty. 

Te uwagi, oparte na pewnej praktyce 
i sejmowej i powiatowej, pozwalam sobie 
przedstawić Wys. Izbie i prosić, ażeby re- 
zolucyę JE. p. Jaworskiego łaskawie przy- 
jąć raczyła. (Brawa). 

P. Barwiński. Proszu o hołos 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Ja riwno poperaju re 
zolucju JE. p. Jaworskoho takoż iz stano- 
wyszcza potrib powitu, kotryj maju tut 
czest” zastupowaty w Wys. Sojmi. 

Zowsim hodżu sia z wywodamy po- 
perodnoho wysoko poważanoho besidnyka, 
kotryj skonstatuwaw, szczo w budowi do- 
roh i w ciłym hospodarstwi dorohowym je 
pewna łysze dorywoczna systema, szcezo 
tim sposobom dekotri powity, kotrym wda- 
łoś uzyskaty z fondiw krajewych znacznij- 
szu subwencju, pobuduwały sobi dorohy, in 
szi znowu sut’ bilsze upoślidżeni. 

Do takich otże upoślidżenych powitiw 
pid tym wzhladom nałeżyt takoż powit 
brodzkij. 

Z fondiw powitowych i hromadzkich 
ne można buło rozwynuty takoj akcji, 
szezoby toj powit pid wzhladom komuni- 
kacji pidnesty i postawyty na riwni z in- 
nymi powitami. 

W toj sposib dijszło do toho, szczo 
istnujut tam dekotri dorohy, kotri kińczat 
sia w poli, a ne łuczat sia z sitieju komu- 
nikacji. 

Powit brodzkij wydaw duże znaczni 
sumy na budowu tich doroh, ałe własty- 
woho pożytku z nych ne maje, bo ne mo- 
że jeji połuczyty z sitieju doroh. 

Koły poklanemo na budowu doroh po- 
witowych brodzkich, to okaże sia, szczo 
czast” połudnewa maje dost” znaczne czy- 
sło dorih, z kotrych ne maja takoj korysti, 
jakuju by mihła maty, słyby ta czast” þu- 
ła wykińczena. 

[ymczasom piwniczną czast” jest duże 
upoślidżena i ciłkom spraweływo miszkańci 
połudnewoj czasty domahajut sia, szezoby 
powit zwernuw swoju uwahu na tuju czast”, 
bo o skilko ja poinformowanyj, Wydił Ra- 
dy powitowoj maje plan takoż w piwnicz- 
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noj czasti budowaty dorohy, ałe meszkań- 
ci połudnewoj czasty narikajut, szezo tam 
suť dorohy newikińczeni. 

Meni sia zdaje, szczo treba dijstno tu- 
ju sprawu zwernuty na dorohu racjonalnu, 
szczo treba ne postupowaty doriwoczno, 
ałe piśla pewnoho planu. 

Ja jeśm pereświdczenyj takoż, szczo 
rezolucja JE. p. Jaworskoho pryczynyt sia 
do toho, szezo hospodarka dorohowa 
bude zawedena racjonalno, a uwahy z tak 
kompetentnoj storony jak p. Męcińskoho 
dajut wskaziwku Wydiłowy kraj., w jakim 
naprjami ta ciła akcja powynna buty pe- 
rewedena. 

Ja dlatoho poperaju rezolucju tu po- 
stawłenu i pryłuczajn sia w powni do wy- 
wodiw, kotri tutki buły wyskazani. 

P. ks. Niebyłowiec. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Niebyłowiee. 

P. ks. Niebyłowiee. Ja pryłuczaju sia 
takoż do hadki p. Męcińskoho, dlatoho 
szczo do toho czasu ne buło w naszym 
kraju planu budowy dorih, odny powity 
distajut za bohato z fondiw krajewych, 
inszy niczo. 

Nasz powit dołyńskij doteper ne di- 
staw żadnoj subwencji na budowu dorih 
powitowych tak, szezo w naszym powiti 
ne ma ani odnoj dorohy wybudowanoj 
z subwencji. 

Dlatoho dopero, koły plan zrobymo 
i pisla planu budemo budowaty, doperwa 
tohdy dojdemo do toho, szczo powit do- 
łyńskij doczekaje sia znacznoj subwencji 
z fondiw krajewych. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt więcej głosu nie żą- 
da, rozprawa ogólna zamknięta. Głos ma 
p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Sala. Imieniem ko- 
misyi drogowej oświadczam, że w zupełno- 
ści przyjmuję rezolucyę 4, proponowaną 
przez JE. p. Jaworskiego, a po wyczerpu- 
Jącem uzasadnieniu przez szanownego wnio- 
skodawcę, jakoteż przemówieniach następ- 
nych mowców, nie chcę zabierać dłużej 
głosu, ponieważ zdaje mi się, że jedno- 
myślne jest zdanie Wysokiej Izby, że ak- 
cya w tym kierunku, proponowanym przez 
JE. p. Jaworskiego, jest na czasie. 

Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. Proszę p. sprawozdawcę 
o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Sala (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności Departamentu IV. za czas od 
1 grudnia 1896. do 30 listopada 1897, od- 
noszące się do działu drogowego, Sejm 
przyjmuje do wiadomości. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
I. punkt, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość. Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
punktu II. 

Sprawozdawca p. Sala (czyta). 

IL. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by na najbliższą sesyę sejmową przedłożył 
projekt ustawy o policyi drogowej, którą 
objęte będą również przepisy o obsadzaniu 
dróg drzewami. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt drugi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Punkt LI. jest przyjęty. Pro- 
szę o odczytanie punktu III. 

Sprawozdawca p. Sala (czyta). 

III. Poleca się Wydziałowi krajowe- 
mu, by wznowił i usilnie starał się dopro- 
wadzić do pomyślnego załatwienia układy 
z e. k. Rządem w sprawach: 

a) co do uznania za państwowe tych 
dróg w kraju, które mają donośne znacze- 
nie dla Państwa tak pod względem woj- 
skowym jak ekonomicznym. 

b) celem uzyskania w drodze ustawo- 
dawczej stałej dotacyi ze Skarbu Państwa 
na budowę i utrzymanie dróg powiatowych 
i gminnych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt III, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Teraz 
jest rezolucya p. Jaworskiego, która brzmi: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by w myśl $. 2 ustawy drogowej z 5 lip- 
ca 1897. sprawę uznania jako krajowych 
tych dróg, których znaczenie jest ogólne, 
sięgające po za granice pojedyńczych po- 
wiatów, pod ścisłą wziął rozwagę i na naj- 
bliższej sesyi sejmowej przedłożył sprawo- 
zdanie, wraz z dotyczącymi wnioskami“, 

Otwieram rozprawę nad tą rezolucyą. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa zamknięta. Czy p. 
sprawozdawca życzy sobie głosu? 

Sprawozdawca p. Sala. Zrzekam się. 

Marszałek. P. Sprawozdawca zrzeka 
się głosu. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje rezolucyę p. Jaworskiego, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Rezolu- 
cya jest przyjęta.  Przystępujemy do dal- 
szego punktu porządku dziennego, którym 
jest: : 

Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w Nadwór- 
nie o podwyższenie subwencyi na budowę 
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dróg Nazawizów-Winograd, Delatyn-Łucz- 
ki i Nadwórna-Łanczyn z 50% na 75% 
i udzielenie pomocy technicznej. (Al. 187). 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitow- 
ski ma głos 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitow- 
ski (zaczyna czytać sprawozdanie z al. 187. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdamia. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty, Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitow- 
ski (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm podwyższa począwszy od roku 
1898 przyznaną reprezentacyi powiatowej 
w Nadwórnie subwencyę na budowę dróg 
Nazawizów - Winograd, Delatyn -Łuczki i 
Nadwórna-Łanczyn z 50%, na 60°% rzeczy- 
wistych kosztów budowy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechcę rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Z ko- 
lei następuje punkt 8, którym jest: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyach gmin Szydłowce i Zielona w pow. 
Husiatyńskim położonych, celem uzyskania 
subwencyi w kwocie 2.000 złr. na budowę 
drogi Szydłowce-Sidorów, tudzież subwen- 
cyi 2.000 złr. na budowę drogi Zielona-Si- 
dorów. 

Sprawozdawca poseł Witold Niezabi- 
towski ma głos. 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitow- 
ski (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Gminy Szydłowcee i Zielona wnoszą do 
Wysokiego Sejmu petycye o subwencyę 
na budowę drogi z Szydłowiec do Sidorowa 
i drogi z Zielonej do Sidorowa wiodącej 
w wysokości po 2000 zł. na każdą z dróg 
rzeczonych. Gminy Szydłowce i Zielona 
bezpośrodnio ze sobą sąsiadujące leżą w po- 
wiecie husiatyńskim tuż nad granicą ro- 
syjską tak, że nawet część gruntów do tych 
gmin należących poza linią graniczną się 
znajduje. 

Gmina Szydłowce podnosi w swej pe- 
tycyi, że jest bardzo biedną, że gminne 
dodatki do podatków wynoszą 50°, że do- 
tąd zmuszoną jest opłacać za grunta w Ro- 
syi położone czynsze pańszczyzniane, nadto 
zaś podnosi z naciskiem, że wskutek gradu 
i zupełnego nieurodzaju grozi tej gminie 
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ostateczna nędza, gdyż nawet nasienia na 
zasiewy wiosenne braknie, a na wyżywie- 
nie do nowego zboża stanowczo nie wy- 
starczy. Dalej stwierdza gmina Szydłowce 
w petycyi swojej tę okoliczność, że droga 
do Sidorowa jest jedyną drogą jaka ją łą- 
czy z krajem, że przeto urządzenie tej dro- 
gi jest dla niej kwestyą niezmiernie ważną. 
Prosi zatem o subwencyę w kwocie 2000 
zł. przez co z jednej strony zostałaby ułat- 
wioną niezbędna komunikacya z krajem, 
z drugiej zaś strony ludność miejscowa na 
przednowku głodem zagrożona miałaby za- 
pewniony zarobek którego w inny sposób 
stanowczo nie znajdzie. 

Petycya gminy Zielona jest zupełnie 
analogiczną. I ta gmina również podnosi 
swoje nieszczęśliwe położenie i nędzę spo- 
wodowaną klęską gradową i nieurodzajem, 
prosi zatem o subwencyę w kwocie 2000 
zł. na urządzenie drogi łączącej ją z Sido- 
rowem, która również stanowi dla tej gmi- 
ny jedyne połączenie z krajem. Przez udzie- 
lenie tej subwencyi zapewnionyby został 
zarobok ludności w ostatecznej nędzy po- 
zostającej, co jest niezbędnem abv ją od 
klęski głodowej uchronić. Okoliczności przez 
gminę Zielona podane stwierdza również 
i obszar dworski tej gminy. 

Niema wątpliwości, że drogi łączące 
gminy Szydłowce i Zielona z drogą bitą 
Bidorów-Probużna, a stanowiące dla tych 
gmin jedyną komunikacyę z krajem są dla 
nich niezmiernie ważne. Znaczenietych dróg 
jednak jest tylko lokalne, gdyż z wyjątkiem 
dwóch gmin interesowanych nikt inny z urzą- 
dzenia dróg owych korzystać by nie mógł. 
Komisya drogowa jest zdania, że szczupły 
fundusz subwencyjny drogowy wobec po- 
trzeb ważnych ogólne znaczenie mających 
na drogi o czysto lokalnym charakterze 
użytym być nie może. Wobec faktu jednak 
że głównym motywem, który gminy Szy- 
dłowce i Zielona do wniesienia petycyi 
skłonił jest nędza spowodowana klęskami 
elementarnemi, sądzi komisya drogowa, 
że sprawa powinna być dokładnie zbadaną 
poczem odpowiedni zasiłek na urządzenie 
w mowie będących dróg z funduszów na 
zapomogi z powodu klęsk elementarnych 
przeznaczonych, mógłby być udzielonym. 

Z tego powodu komisya drogowa 
wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycye gmin Szydłowce i Zielona o 
subwencye na cele drogowe, odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i ewen- 
tualnego uwzględnienia w miarę możności, 
z funduszów na zapomogi z powodu klęsk 
elementarnych, przeznaczonych. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek, zechce rękę podnieść (Większość). 
Wniosek jest przygęty. 

Usuwam następne trzy punkty z po- 
rządku dziennego. Przystępujemy do p. 12 


Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o petycyi przysiółków Bortniki i Ku- 
liki o wyłaczenie z okręgu c. k. Sądu po- 
wiatowego w Olesku. 

Sprawozdawca p. Górski ma głos. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Mieszkańcy przysiółków Bortniki i Ku- 
liki, należących do gminy Stolpina, a leżą- 
cych w granicach gminy katastralnej Bo- 
łożynowa wnieśli wprost do Wysokiego 
Sejmu petycyę o wyłączenie tych przysiół- 
ków ze związku gminy administracyjnej 
Stołpina, a włącznie do związku gminy 
Bołożynowa, tudzież o wyłączenie ich 
z okręgu c. k. sądu powiatowego w Łuopa- 
tynie, a przyłączenie do okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Olesku i przytoczyli w tej 
petycyi szereg okoliczności, za uwzględnie- 
niem tej prosby przemawiających. 

Ponieważ petycya ta wprost do Wy- 
sokiego Sejmu wniesioną została i przepi- 
sane w tym względzie dochodzenia władz 
nie miały miejsca, przeto komisya admini- 
stracyjna wnosi 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę mieszkańców przysiółków Bort- 
niki i Kuliki o wyłączenie ze związku 
gminy Stołpina a włączenie do związku 
gminy Bołożynowa, tudzież o wyłączenie 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Lopa- 
tynie a przydzielenie do okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Olesku, przekazuje się Wy- 
działowi krajowemu do przeprowadzenia 
odpowiednich dochodzeń i sprawozdania. 

Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Dalszym punktem porządku dziennego 
jest: 

13. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn- 
ności Dep. VI. (Al. 188). 

Sprawozdawca p. Klemensiewicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Klemensiewicz 
(zaczyna czytać sprawozdanie z al. 188). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Klemensiewicz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

. I. -Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności Departamentu VI. za czas od 
1. listopada 1896 po koniec października 
1897 r. przyjmuje się do wiadomości, 

JI. Wzywa się e. k. Rząd odnośnie do 
uchwały z dnia %. lutego 1897 a zatem 
ponownie, aby w sprawie sporu graniczne- 
go przy Morskiem Oku, delegat Wydziału 
krajowego brał udział, tak w obradach 
przed wydaniem wyroku Sądu polubowne- 
go, jakoteż i na miejscu przy komisyi, je- 
sliby takowa na spornem terytoryum ze- 
brać się miala. 

HI. Wzywa się e. k. Rząd odnośnie 
do uchwały z dnia 7. lutego 1897, a zatem 
również po raz drugi, aby bezwłocznie 
w drodze administracyjnej podwyższył 
w sposób odpowiedni i wydatny, wynagro- 
dzenie za dostarczane podwody tak dla 
wojska jakoteż na cele publiczne. 

IV. Wzywa się c. k. Rząd odnośnie 
do uchwały z dnia 27. stycznia 1896, a 
zatem także po raz wtóry, by z uwagi na 
uciąźliwości i straty wynikające z poboru 
podatku konsumcyjnego przy obrocie mię- 
snym dla stron nie trudniących się prze- 
mysłem tej kategoryi w tych wypadkach 
w których mięso pochodzi z bydląt dorznię- 
tych wskutek nieszczęśliwego wypadku, 
wziął pod ścisłą rozwagę, czyli i pod jakimi 
warunkami, dałyby się wprowadzić ulgi po- 
datkowe w kierunku wskazanym i by ulgi 
te drogą ustawodawstwa państwowego 
przeprowadził 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Merunowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Merunowicz. 

P. Merunowicez. W sprawozdaniu ko 
misyi prawniczej jest wzmianka o tem, że 
zakład poprąwczy dla nieletnich przestęp- 
ców, nie może być z tego powodu otwar- 
tym, że ze strony Rządu jest sposób trak- 
towania tej rzeczy nadzwyczajnie rozwlekły 
i sprawa się opóźnia przez różne formali- 
styczne trudności. Komisya zaznacza to 
w sprawozdaniu, ale żadnego wniosku nie 
stawia. Otóż sądzę, że wprowadzenie w ży- 
cie tego zakładu jest tak ważną potrzebą 
dla kraju, co i Wys. Sejm już uznał kil- 
kakrotnie powtarzanemi uchwałami że wy- 
pada może ponownie rzecz ponaglić, ażeby 


720 


Rząd dalej już trudności nie robił i cokol- 
wiek przychylniej tę rzecz traktował. 

Wnoszę, ażeby Wysoka Izba raczyła 
w myśl uwag komisyi uchwalić rezolucyę 
do Rządu (czyta): 

, „Wzywa się c. k. Rząd, ażeby przy- 
spieszył otwarcie zakładu poprawczego dla 
nieletnich przestępców“, a to jako ostatnią 
dodatkową rezolucyę do wniosków komisyi. 

Marszałek. Poprawka p. Merunowicza 
opiewa (czyta) : 

, „Wzywa się c. k. Rząd, ażeby przy- 
spieszył otwarcie zakładu poprawczego dla 
nieletnich przestępców*. Kto ją popiera 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Jest popartą dostatecznie. Ozy żąda jeszcze 
kto głosu? 

P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos. 

P. Dr. Bernadzikowski. Wysoka Izbo! 
Ja zapisałem się do głosu nie na to, ażeby 
stawiać pewne rezolucye, któreby Wysoka 
Izba uchwalić miała, gdyż z całego spra- 
wozdania komisyi prawniczej widzę, "że 
komisya ta zrozumiała dokładnie intencye 
i doniosłość wniosków i żądań stawianych 
w swoim czasie ze strony posłów włościań- 
skich i rzeczy te w rezolucyach swoich jak 
najdokładniej i najżyczliwiej podniosła. Ja- 
bym tylko chciał zaznaczyć moje stano- 
wisko, ażeby sprawa ta milcząco w Sej- 
mie nie została uchwaloną, oraz, że te żąda- 
nia, które komisya prawnicza w rezolucyach 
swoich umieściła, mamy ciągle na oku. — 
Z drugiej strony pragnąłbym dodać, że 
choć one na pozór są drobne, ale dla lud- 
ności ważne a mimo to Wysoki Rząd nie 
tak je traktuje, jak one na to zasługują. 

Przedewszystkiem zwrócę uwagę na 
tę drobnostkę jaką jest podwyższenie opłat 
za dostarczanie podwód. 

Moi Panowie! Kto widział tych wło- 
ścian mieszkających przy traktach , którędy 
maszeruje wojsko — jak ci biedacy często 
wśród największych robót w polu muszą 
wysługiwać się władzom wojskowym za 
B et. od konia i kilometra, a więc za tak 
małe wynagrodzenie, które nie wystarcza 
nawet za użycie cielęcia , gdyby to ciągnąć 
wóz potrafiło — ten przyzna, że odrocze- 
nie załatwienia ze strony Rządu tej sprawy 
na uznanie bądź co bądź nie zasługuje 
Nam przecież wiadomo, że tam, gdzie się 
rozchodzi Rządowi, ażeby pomnożyć wła- 
sne dochody, tam nie pyta, czy ten kon- 
trybuent ma na to czy nie, ale nałożywszy 
raz te podatki z pewnością bardzo szybko 
je ściągnie, ale wysłuchać słusznych żą- 
dań ludności wiejskiej wcale ochoty nie ma. 

To samo da się powiedzieć i o opła- 
tach należytości akcyzowej w razie do- 
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rznięcia bydlęcia. Ta rzecz również na po- 
zór błaha dotyka najbiedniejszego , bo wło- 
ścianina, któremu n. p. bydlę złamie nogę 
lub t. p. i musi go z konieczności dorznąć. 
Włościanin ten nie może mięsa tego bez 
opłaty całej akcyzy spieniężyć, aby przy- 
najmniej znaczniejszą część ceny za dobite 
bydlę uzyskać. 

Sądzę więc, Że i w tym kierunku, 
Wysoki Rząd mógłby raz przystąpić do 
zmiany względnie uzupełnienia przepisów 
w tym kierunku. 

Ograniczając się do tych kilku uwag, 
muszę z mego stanowiska wyrazić uznanie 
komisyi prawniczej, że z takim naciskiem 
zaznaczyła w rezolucyach swoich żądania, 
jakie tutaj od szeregu lat w Wysokiej 
Izbie były z naszej strony stawiane i oświad- 
czam, że za wnioskami komisyi głosować 
będziemy. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
ogólna zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Klemensiewicz. 
Mam odpowiedzieć tylko p. Merunowiczowi. 
Prawda, że pożądanemby było, aby jak 
najspieszniej zakład poprawczy dla nie- 
letnich przestępców wszedł w życie. Jestto 
zresztą 1 uchwałą Wys. Sejmu Nie mogę 
jednakowoż w tym wypadku winić c. k. 
Rządu, ażeby on w tym razie zwłoki ja- 
kowejś się dopuścił, lub niechętnie rzeczą 
się zajmował. 

Zakład ma być krajowym, zatem Rząd 
może dać pewną subwencyę — i Minister- 
stwo spraw wewnętrznych jeszcze w r. 1895 
zasadniczo zgodziło się na to i przyrzekło 
udzielić subwencyi, jeżeli plany i koszto- 
rysy będą sporządzone, i jeżeli wszystkie 
warunki zostaną dopełnione. 

Zwłoka jaka obecnie ma miejsce jest 
rzeczywiście zwłoką dotkliwą , jednakowoż 
to dałoby się w ten sposób ułeżyć, aby 
Wydział krajowy, a właściwie odnośny ar- 
chitekt, którego Wydział krajowy najmo- 
wać musi, bo swego nie ma, zniósł się 
w krótkiej drodze z c. k. Namiestnictwem 
by te plany nie potrzebowały chodzić z Wy- 
działu krajowego do Namiestnictwa i z po- 
wrotem. 

Zdaje mi się, że to dość stanowczo 
wypowiedziane jest w ustępie VI. sprawo- 
zdania. 

Wypadałoby zdaniem komisyi w krót- 
kiej drodze, z przybraniem odnośnego ar- 
chitekty, porozumieć się z biurem technicz- 
nem przy c. k. Namiestnictwie i wyrównać 
możliwe różnice lub usterki tak, aby na- 
reszcie już raz sprawa wyszła ze stadyum 
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przygotowawczego i postępowała w szyb- 
szem tempie ku wykonaniu uchwały Wy- 
sokiego Sejmu. 

Sądzę, że komisya wywiązała się ze 
swego zadania, zamieszczając ten ustęp, 
nie było atoli wskazanem proponować ja- 
kąś rezolucyę do e. k. Rządu lub dawać 
polecenia Wydziałowi krajowemu Dlatego 
sprzeciwiam się poprawce p. Merunowicza. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz 
(czyta) : 

I. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności Departamentu VI. za czas od 
1. listopada 1896 pod koniec października 
1897 roku przyjmuje się do wiadomości. 


Marszałek. Czy żąda kto głosu do punktu 
1.?,Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek , ra- 
czy rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęty. 

"ag Sprawozdawca posel 
(czyta) : 

IM. Wzywa się c. k. Rząd odnośnie do 
uchwały z dnia 7. lutego 1697 a zatem 
ponownie, aby w sprawie sporu grani z- 
nego przy Morskiem Oku, delegat Wy- 
działu krajowego brał udział, tak w obra- 
dach przed wydaniem wyroku Sądu polu- 
bownego, jakoteź i na miejscu przy komisyi, 
jeśliby takowa na sp”rnem terytoryum ze- 
brać się miała. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 2. wniosku komisyi, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca  pos*ł  Klemensiewicz 
(czyta): 

III. Wzywa się c. k. Rząd odnośnie 
do uchwały z dnia 7. lutego 1897, a zatem 
również poraz drugi, aby bezzwłocznie 
w drodze administracyjnej podwyższył 
w sposób odpowiedni i wydatny, wynagro 
dzenie za dostarczane podwody tak dla 
wojska jakoteż na cele publiczne. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 3., raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł  Klemensiewiez 
(czyta) : 

IV. Wzywa się c. k. Rząd odnośnie 
do uchwały z dnia 27. stycznia 1896, a za- 
tem także poraz wtóry, by z uwagi na 
uciążliwości i straty wynikające z poboru 
podatku konsumeyjnego przy obrocie mię- 
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snym dla stron nie trudniących się prze- 
mysłem tej kategoryi w tych wypadkach, 
w których mięso pochodzi z bydląt dorznię- 
tych w skutek nieszczęśliwego wypadku, 
wziął pod rozwagę, czyli i pod jakimi 
warunkami, dałyby się wprowadzić ulgi 
podatkowe w kierunku wskazanym i by 
ulgi te drogą ustawodawstwa państwowego 
przeprowadził. 

Ma:szalek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
4., raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Obecnie jest jeszcze dodatkowa rezo- 
lucya p. Merunowicza, która opiewa: 
„Wzywa się c. k. Rząd, aby przyspieszył 
otwarcie zakładu poprawczego dla nielet- 
nich przestępców”. 

Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Klemensiewiez. Ja 
już się oświadczyłem w dyskusyi general- 
nej, że dodatku p. Merunowicza nie przyj- 
muję! 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek p 
Merunowicza, zechce rękę podnieść. (Mniej- 
szość). Wniosek upadł. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o przed- 
łożeniu Wydziału krajowego w przedmio- 
cie programu akcyi zmierzającej do ry- 
chlejszego zorganizowania szkół ludowych. 
(AI. 189). 

Sprawozdawca poseł Soleski ma głos. 

Z powodów, łatwo zrozumiałych, są- 
dzę, że Wys. Izba pozwoli, by p. Soleski 
zdał sprawę ze swego miejsca nie z try- 
buny. 

Sprawozdawca p. oleski. (Zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z al. 189). 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczy- 
tanie wniosku. 

Sprawozdawca p. oleski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie programu akcyi, zmierza- 
jącej do rychlejszego zorganizowania szkół 
ludowych, przyjmuje się do wiadmości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
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wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość) jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi kolejowej o pe- 
tycyi Jakóba Judkiewicza przedsiębiorcy 
budowy i koncesyonaryusza kolei Kraków- 
Kocmyszów w sprawie budowy tej kolei. 
(AI. 190). 

Sprawozdawca poseł Andrzej Potocki 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Andrzej Potocki. (Za 
czyna czytać sprawozdanie z al. 190). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

Proszę pana sprawozdawcę o odczy- 
tanie wniosku. 

Sprawozdawca poseł Andrzej Potocki 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Z chwilą, gdy fundusz na popieranie 
kolei niższego rzędu okaże się wskutek 
rentowności już subwencyonowanych kolei 
znowu częściowo płynnym, lub gdyby 
tenże fundusz odpowiednio podwyższonym 
został, upoważnia się Wydział krajowy do 
zakupna za kwotę 100.000 zł., akcyi zakła 
dowych kolei Kraków-Kocmyrzów, jeżeli 
koszta budowy tej kolei przez Wydział 
krajowy poprzednio zbadane i przyjęte zo- 
staną. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, podaję pod głosowanie wniosek ten 
komisyi. Kto go przyjmuje, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
o wniosku posła Barwińskiego w sprawie 
założenia warsztatu tkackiego kilimkar- 
skiego w Załoźcach pow. brodzkiego. (Al. 191). 


Sprawozdawca poseł Żardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardecki. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 191). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Kto się zgadza z tym 
wnioskiem, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Przyjęto. 

Proszę o odczytanie wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Wniosek posła Barwińskiego w sprawie 
założenia warstatu tkackiego kilimkarskiego 
w Załoźcach przekazuje Sejm Wydziałowi 
krajowemu, iżby za pośrednictwem komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych prze- 
prowadzone zostały odpowiedne rokowania 
z czynnikami miejscowymi i jeżeli roko- 
wania doprowadzą do rezultatów dodatnich 
ewentualnie przystąpił do utworzenia wzo 
rowego warsztatu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 
P. Barwiński. Proszu o kołos. 


Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Ja skażu łysze kilka 
słow do wnesenia peremysłowoj komisyi. 
Peredowsim diakuju, szezo komisja pere- 
mysłowa w toj sposib załahodyła moje 
wnesenie i maju perekonanie, szczo skoro 
Wydił krajewyj a wzhladno i komisja roz- 
hladne wnesenie w toj sprawi, to nabere 
perekonania, szczo w okołyci Załoziec i Za- 
łożciach samych sut wsi usływia do zasno- 
wania toho warstatu tkacko kilimkarskoho 
a maju takoż to perekonanie, szcezo i Rada 
mistcewa w Założcach i Wydił powitowyj 
brodzkij ze swoij storony pryłuczyt sia do 
kosztiw, jakich wymahaje zasnowanie toho 
warsztatu. Dlatoho proszu Wysoku Pałatu, 
szczoby pryniała wnesenie komisyi. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Żardecki. Zrzekam 
się głosu. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje wniosek komisyi zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

Następuje : 

14. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z petycyi Zwierzchności gminnej mia- 
sta Skawiny w sprawie utworzenia szkoły 
szewskiej. 

Sprawozdawca p. Żardecki ma głos. 
Sprawozdawca p. Żardecki (czyta) : 
Sprawożdanie 
komisyi przemysłowej z petycyi Zwierzch- 
ności gminnej miasta Skawiny w sprawie 
utworzenia szkoły szewskiej. 


Wysoki Sejmie! 
Zwierzchność gminna miasta Skawiny 
w swej petycyi podnosi tę okoliczność, że 
istniejące dawniej gałęzie przemysłu jak 
garncarski i kuśnierski prawie zupełnie 
zaginęły, a mieszczanie, którzy się trudnią 
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obecnie przeważnie przemysłem szewskim, 
upadają gdyż nie mogą wytrzymać kon- 
kurencyi z powodu niedokładności w wy- 
końszeniu swoich wyrobów. Tak z treści 
petycyi jak również wedle zasiągniętych 
informacyi, faktycznie upadek mieszczan 
szewców postępuje do tego stopnia, że brak 
im środków do życia i pomoe dążą*a do 
ulepszenia wyrobów szewskich jest dla nich 
kwestyą bytu. 

Ziuwagi na rozpaczliwy stan mieszczan 
szewców w Skawinie komisya jest zdania, 
ażeby w tej miejscowości szkołę, ewentu- 
alnie kurs wędrowny szewstwa mógł być 
utworzony, licząc się z tym faktem, że 
w Dobczycach, odległych o 5 mil od Ska- 
winy już znajduje się świeżo kreowana 
szkoła szewska. 


Z naprowadzonych powyżej powodów 
komisya przemysłowa wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


Petycyę Zwierzchności gminnej miasta 
Skawiny w  kwestyi utworzenia szkoły 
szewskiej odstępuje Sejm Wydziałowi kra- 
jowemu, względnie krajowej Komisyi dla 
spraw przemysłowych do zbadania i odpo- 
wiedniego załatwienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żęda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

18. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z petycyi gmin 'Trześni, Nadbrzezia, 
Ostrówka, Sielca, Jurmanowa, Sokolnika 
(pow. Tarnobrzeskiego) w sprawie utworze- 
nia szkoły koszykarskiej w gminie Nad- 
brzezie. 


Sprawozdawca p. Żardecki ma głos. 
Sprawozdawca p. Żardecki (czyta) : 


Sprawozdanie 


komisyi przemysłowej z petycyi gmin Trze- 

śni, Nadbrzezia, Ostrówka, Sielca, Furma- 

nowa i Sokolnik powiatu tarnobrzeskiego, 

w sprawie utworzenia szkoły koszykarskiej 
w gminie Nadbrzezie. 


Wysoki Sejmie! 

Gminy wiejskie Trześnia, Nadbrzezie, 
Ostrówek, Sielce, F'urmanów i Sokolniki, 
powiatu tarnobrzeskiego w petycyi swej 
zwracają się do Wys. Sejmu z prośbą o 
utworzenie szkoły koszykarskiej w gminie 
Nadbrzezie. Z treści petycyi i na podsta- 
wie informacyi zasiągniętych w krótkiej 
drodze stwierdzonym jest fakt, że w gmi- 
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nach powiatu tarnobrzeskiego położonych 
w pobliżu wybrzeży nadwiślań skich znaj- 
duje się w obfitej mierze łozina i wiklina 
koszykarska i że w surowym stanie bywa 
sprzedawana do Prus prawie za bezcen. 
Zwarzywszy, że szkoły koszykarskie czy 
też kursa wędrowne dla nauki koszykar- 
stwa przynieść mogą pożytek ludności tam 
gdzie znajdują się miejscowe warunki sprzy- 
jające rozwojowi przemysłu koszykarskiego; 

Zważywszy, że utworzenie szkoły fa- 
chowej czy też zaprowadzenie wędrownej 
nauki poprzedzić muszą odpowiednie roko- 
wanią z miejscowymi czynnikami. 


Komisya przemysłowa wnosi: 


Petycyę gmin: Trześni, Nadbrzezia, 
Ostrówka, Sielca, Furmanowa i Sokolnik 
powiatu Tarnobrzeskiego odstępuje Sejm 
Wydziałowi krajowemu, względnie krajo- 
wej komisyi dla spraw przemysłowych, z żą- 
daniem przeprowadzenia badań i rokowań 
z czynnikami miejscowymi, w kwestyi u- 
tworzenia szkoły, ewentualnie zaprowadze- 
nia wędrownej nauki dla przemysłu koszy- 
karskiego. 


Marszałek. Rozprawa otwawarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

19. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej komisyi przemysłowej z petycyi Wy- 
działu Rady powiatowej w Ropczycach o 
udzielenie subwencyi 2.000 zł. na założe- 
nie szkół przemysłowych w powiecie. 


Sprawozdawca p. Żardecki ma głos. 
Sprawozdawca p. Źardecki (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi przemysłowej z petycyi Wydziału 
Rady powiatowej w Ropczycach o udziele- 
nie subwencyi w wysokości 2000 złr. na 
założenie szkół przemysłowych w powiecie. 


Wysoki Sejmie! 

Wydział Rady powiatowej w Ropczy- 
cach w swej petycyi przedstawia potrzebę 
podniesienia przemysłu domowego w po- 
wiecie i w tym celu przeznaczył kwotę 
1000 zł. z żądaniem, iżby fundusz krajowy 
usiłowania powiatu poparł udzieleniem sub- 
wencyi w wysokości 2000 złr. Wydział po- 
wiatowy zamyśla uzyskaną w sposób po- 
wyższy kwotę, użyć na podniesienie prze- 
mysla tkackiego w Ropczycach, koszykar- 
skiego w Dembicy, a wreszcie wyrobów 
drewnianych w Sędziszowie, zaś w dalszym 
ciągu swej petycyi wyszczególnia potrze- 
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by, które z zebranego funduszu postanowił 
pokryć, a mianowicie koszt wynajęcia lo- 
kalu, opłacenia ukwalifikowanych majstrów, 
zakupna narzędzi i surowego materyału. 
Dla szkół czy też kursów zobowiązuje się 
"Wydział wypracować regulamin a w za- 
kończeniu oznajmia, że interesowane już 
wymienione miasteczka przyczynią się sub- 
wencyą względnie daniem odpowiedniego 
lokalu i ten powód mając na uwadze w 
trzech miejscowościach zamierza utworzyć 
jak powiada szkółki przemysłowe. 


Tendencye Wydziału powiatowego, dą- 
żące do podniesienia przemysłu w powiecie 
zasługują ze wszech miar na poparcie, jed- 
nakowoż komisya przemysłowa już obecnie 
nie może doradzać Wysokiemn Sejmowi 
przyznania żądanej subwensyi w wysokości 
2000 złr. z tej racyi, że przeznaczenie kwo- 
ty o której mowa nie jest ścisle określone, 
a na cele w petycyi wymienione zdaniem 
komisyi kwota 3000 zł. jest za małą, po- 
nadto nie wiadomo czy subwencya uchwa- 
lona przez powiat i żądana od Sejmu ma 
być jednorazową, czy też płatną, jak dłu 
go szkoły istnieć będą. Komisya przemy- 
słowa biorąc w rachubę ofiarność Wydzia- 
łu powiatowego, jak również chęć miaste- 
czek przyczynienia się do utworzenia za- 
mierzonych szkół, uważa za jedynie wła- 
ściwe, iżby Wydział krajowy za pośrodni- 
ctwem krajowej komisyi dla spraw przemy- 
słowych wszedł w porozumienie z Wydzia- 
łem powiatowym w Ropczycach, przepro- 
wadził odpowiednie rokowania w kwestyi 
założenia szkół ewentualnie kursów wędrow- 
nych i na podstawie wyniku rokowań, od- 
powiednie wnioski przedstawił do uchwały 
Wysokiemu Sejmowi. 

Z naprowadzonych powyżej motywów, 
komisya przemysłowa wnosi 


Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Petycyę Wydziału powiatowego w Rop- 
czycach, o udzielenie subwencyi w wyso- 
kości 2000 złr. na utworzenie szkół prze- 
mysłowych w powiecie, odstępuje Sejm 
Wydziałowi krajowemu, względnie krajo- 
wej komisyi dla spraw przemysłowych do 
zbadania, przeprowadzenia odpowiednich ro- 
kowań z Wydziałem powiatowym w Rop- 
czycach, ewentualnie przystąpienia do zało- 
żenia szkół z kredytu rubr. XVI. i z wy- 
niku zdania sprawy Sejmowi na najbliższej 
sesy1. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą. 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość), Wniosek jest przyjęty. Na- 
stępuje: 
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20. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej o petycyi Zgromadzenia ludowego w 
Dziekanowicach (pow Wielickiego) w spra- 
wie utworzenia fabryki koszykarskiej w 
Dobczycach, ewentualnie w Dziekanowi- 
cach. 


Sprawozdawca poseł Żardecki ma głos. 
Sprawozdawca p. Źardecki. (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi przemysłowej z petycyi zgroma- 
dzenia ludowego, zebranego w Dziekano- 
wicach powiatu Wielickiego w sprawie u- 
tworzenia fabryki koszykarskiej w Dobczy- 
cach, ewentualnie w Dziekanowicach. 
Wysoki Sejmie! 

Żądanie zgromadzenia ludowego utwo? 
rzenia kosztem kraju fabryki koszykarskiej 
w Dobczycach, ewentualnie w Dziekano- 
wiecach w samejże zasadzie jest niewyko - 
nalne i pomimo szczerej chęci podniesienia 
przemysłu krajowego nie może komisya 
Wys'kiemu Sejmowi przedstawić w tej 
mierze wniosku dodatniego. 

Tendencya skierowana do rozwoju prze- 
mysłu koszykarskiego w okolicach Dobczyce 
i Dziekanowice może przynieść korzystne 
rezultaty dla ludności, jeżeli wpierw daną 
będzie sposobność, iżby interesowani zostali 
fachowo przysposobieni do wykonania prze- 
mysłu koszykarskiego. 

Mając na uwadze, że okolica, o której 
mowa, jest rzeczywiście bogata w surowy 
materyał i że znajdują się sprzyjające wa- 
runki dla rozwoju przemysłu koszykarskie- 
go, komisya jest zdania, ażeby Wydział 
krajowy wziął pod rozwagę kwestyę otwo- 
rzenia szkoły ewentualnie kursu wędrow- 
nego dla nauki koszykarstwa w wspomnia- 
nych gminach i za pośrednictwem krajo- 
wej komisyi dla spraw przemysłowych, od- 
powiednie rokowania poczynił. 

Na podstawie powyżej naprowadzonych 
powodów komisya przemysłowa wnosi: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Petycyę zgromadzenia ludowego, ze- 
branego w Dziekanowicach powiatu Wielic- 
kiego odstępuje Sejm Wydziałowi krajowe- 
mu względnie komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych do zbadania, przeprowadze- 
nia odpowiednich rokowań z czynnikami 
miejscowymi i zdania sprawy Sejmowi na 
najbliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy Żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 
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Następuje: Sprawozdanie komisyi dro- 
gowej o petycyi Reprezentacyi powiatowej 
w Krakowie żądającej zastosowania $-fu 
48. ustawy drogowej do gmin podmiej- 
skich. 

Sprawozdawca poseł Stanisław Jędrze- 
jowicz ma głos. 


Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi reprezentacy! 
powiatowej w Krakowie, żądającej zastoso- 
wania i rozciągnięcia $. 48. ustawy drogo- 
wej na gminy podmiejskie. 


Wysoki Sejmie! 

Reprezentacya powiatu krakowskiego 
wychodzi z założenia, że według ostatnie- 
go ustępu $. 43. ustawy drogowej z dnia 
5 lipca 1897 dla 30 miast kraju ustano- 
wione zmiany, mogą być także zastosowa- 
ne do innych gmin kraju drogą uchwały 
Sejmowej i za cesarskiem zezwoleniem. 

Na tej podstawie Rada powiatowa kra- 
kowska wnosi petycyę do Sejmu domaga- 
jąc się uchwały, aby przepisy $. 44 już 
z początkiem najbliższego roku rozciągnię- 
to na gminy podmiejskie, Półwsie Zwierzy- 
nieckie, Czarna wieś, Nowa wieś, Łobzów, 
Krowodrza, Prądnik biały i czerwony, Ol- 
sza, Grzegórzki, Dąbie. 

Na poparcie niniejszego wniosku przy- 
tacza reprezentacya powiatowa ten fakt, 
że w gminach powyższych istnieją prawie 
te same stosunki co w miastach objętych 
ustawą z dnia 13 marca 1889 r., że tam 
znajdują się domy qrzez kilkanaście rodzin 
zamieszkałe, że utrzymanie ewidencyi ta- 
kich ruchomych rodzin jest bardzo trudne, 
że wogóle w interesie tych gmin przed- 
miejskich, ich mieszkańców, tudzież wła- 
ścicieli domów, leży aby tu ze względów 
administracyjnych zastosować te przepisy 
ustąwy drogowej tak jak one dla 30 miast 
większych $. 48 są określone. 

Komisya drogowa po rozpoznaniu ni- 
niejszej sprawy, nie uważa za stosowne aby 
już dzis decydowano o wypadku odnoszą- 
cym się do żądania jednego powiatu, skoro 
ten sam motyw w zastosowaniu ustawy, 
może się wyłonić w szeregu innych repre- 
zentacyi powiatowych a na ten czas zasad- 
niczo przez Wydział krajowy zbadanym 
być winien. 

W tym zas konkretnym wypadku, któ- 
ren nam reprezentacya powiatu krakow- 
skiego przedstawia, brakuje opinii stron in- 
teresowanych a mianowicie: czy na te zmia- 
ny poboru zgadzają się gminy i obszary 
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się czuli pokrzywdzonymi, gdy faktycznie 
osobisty podatek prestacyi od rodziny prze- 
lanym zostanie na nich samych, skoro po- 
dług ustawy podatek obliczony został od 
rodziny a pobrany od kogoś innego. 

Na podstawie więc tych okoliczności, 
przyszła komisya do przekonania, że spra- 
wa poruszona przez powiat krakowski po- 
trzebuje jeszcze dalszego badania i dlatego 
wnosi: Petycyę L. 897 reprezentacyi powia- 
tu krakowskiego odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i przedłożenia spra- 
wozdania, ewentualnie wniosku na najbliż- 
szej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi dro- 
gowej o petycyach gmin Motycze, Zale- 
szany, Skowierzyn, Zbydniów, Motycze du- 
chowne, Majdan i Gorzyce (pow. Tarno- 
brzeskiego), w sprawie budowy mostu na 
rzece Łęgu. 


Sprawozdawca poseł Stanisław Jędrze- 
jowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz. 
(czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyach gmin Zale- 
szany, Majdan, Motycze, Zbydniów, Sko- 
wierzyn i Gorzyce powiatu tarnobrzeskie- 
go w sprawie budowy mostu na rzece 
Łęgu. 


Wysoki Sejmie! 

Petenci udają się do Sejmu, aby z fun- 
duszu krajowego postawić most na rzece 
Łęgu między Grębowem a Zaleszanami. 

Na poparcie swej prosby przedkładają 
okoliczność, że przed regulacyą Łęgu ist- 
niały tam dwa prywatne mosty, którymi 
okoliczne gminy dostawały się do sąsied- 
nich lasów, obecnie mosty te nie istnieją 
a Rada powiatowa nie uznała potrzeby bu- 
dowy, interesowani zaś w bród jeździć mu- 
szą; co nieraz jest uciążliwe a czasem nie 
możebne. 

Komisya nie przeczy, że naprowadzo- 
ne okoliczności przez gminy, mają pewne 
uzasadnienie, że z jakąś pomocą należałoby 
przyjść tym interesowanym, ale że tu wła- 
Śnie inicyatywa powinna wyjść od repre- 
zentacyi powiatu lub interesowanych ob- 
szarów dworskich; a dopiero jako uzupeł- 
niający czynnik występuje fundusz kra-. 


dworskie, czy właściciele domów nie będą |jowy. 
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Dlatego więc komisya wnosi: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Pet. L. 1432 gminy Zaleszany 
n n 1426 gminy Motycze 
» n 1428 gminy Skowierzyn 
» n 1429 gminy Zbydniów 
» p» 1480 gminy Motycze duchowne 
» n» 1481 gminy Majdan 


„ 1427 gminy Gorzyce. 

odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do urzędowego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi gospo- 
darstwa krajowego z petycyi domu dla zie- 
mian i Banku rolniczego we Lwowie o 
przeniesienie stacyj doświadczalno-kontrol- 
nych a w szczególności botanicznej z Du- 
blan do Lwowa 

Sprawozdawca poseł Franciszek Jędrze- 
jowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Fr. 
(czyta). 


Jędrzejowicz. 


Sprawozdanie 


komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
domu dla ziemian i Banku rolniczego we 
Lwowie, o przeniesienie stacyi doświad- 
czalno-kontrolnych a w szczególności bota- 
nicznej z Dublan do. Lwowa. 
Wysoki Sejmie! 

Dom dla ziemian i Bank rolniczy we 
Lwowie prosi, aby Wysoki Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu przeniesienie sta- 
cyl doświadczalnych z Dublan do Lwowa, 
a w szczególności stacyi botanicznej, mo- 
tywując tem swą prośbę, że kontrolę nad 
handlem nasion można łatwiej dozorować 
w centrum handlowem, aniżeli w Dubla- 
nach, że mając ciągłą styczność z rolnika- 
mi, mogłaby stacya botaniczna ożywić pro- 
dukcyę nasion tak u nas zaniedbaną, a mo- 
gącą stać się rentowną gałęzią dla rolni- 
etwa. 

Komisya gospodarstwa krajowego nie 
zapoznając ważności obydwóch doświad- 
czalno-kontrolnych stacyi w Dublanach 
przed dwoma latami założonych i przyzna- 
jąc, że instytucye te, których zadziwiająco 
szybki rozwój jest najlepszym dowodem 
żywotnej ich potrzeby, mogłyby rolnictwu 
może większe oddać usługi, gdyby je u- 
mieszczono w centrum kraju we Lwowie, 
to jednak komisya nie znając ani kosztów 
przeniesienia ani założenia i utrzymywania 
takowych, nie może doradzać Wysokiemu 
Sejmowi, aby nad powyższą petycyą już 
dzis stanowczę uchwałę powziąść i z tych 


z dnia 8. lutego 1898. 


powodów komisya gospodarstwa krajowe- 
go wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę domu dla ziemian i Banku 
rolniczego odstępuje się Wydziałowi krajo- 
wemu do zbadania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość), Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi gospo- 
darstwa krajowego z petycyi p. Stanislawa 
Szalaya, pierwszego pomocnika nauczyciel- 
skiego przy niższej szkole rolniczej w Du- 
blanach, o przyznanie jednego pięciolecia. 

Sprawozdawca poseł Franciszek Jędrze- 
jowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Fr. Jędxrzejowicz. 
(czyta): 

Sprowozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
p. Stanisława Szalaya, I-szego pomocnika 
nauczycielskiego przy niższej szkole w Du- 
blanach. 
Wysoki Sejmie! 

P. Stanisław Szalay, objął w r. 1888 
posadę profesora administracyi i części rol- 
nictwa przy średniej szkole rolniczej w 
Czernichowie, gdzie trzy lata pozostawał, 
później uwolniony ztej posady został mia- 
nowany nauczycielem wędrownym rolni: 
ctwa, a po trzech latach na żądanie Wy- 
dzału krajowego przeniesiony na posadę 
I-go nauczyciela pomocnika przy niższej 
szkole rolniczej w Dublanach, gdzie do- 
tychczas na tej posadzie pozostaje, Dla po- 
lepszenia bytu prosi p. Stanisław Szalay 
o przyznanie mu jednego kwinkwenium. 


Jakkolwiek komisya gospod. kraj. ni- 
gdzie nie natrafiła na ślad nagannego po- 
stępowania p. Szalaya, to jednak ze wzglę- 
du, iż podnoszenie pensyi, awans, przyzna- 
wanie kwinkweniów i t. d. są wyłączną 
atrybucyą Wydziału krajowego, komisya 
gospod. kraj. wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą p. Stanisława Szalaya 
Sejm przechodzi do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkol - 
nej o petycyi Reprezentacyi miasta Brze- 
żan względem przeniesienia wyższego c. k. 
gimnazyum do innego dogodnego budynku 
lub wybudowania inrego gmachu szkolne- 
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go odpowiadającego higienicznym warun- 
kom. 
Sprawozdawca poseł Zoll ma głos. 
Sprawozdawca p. Dr. Zoll. (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi Reprezentacyi 
miasta Brzeżan względem przeniesienia 
wyższego c. k. gimnazyum do innego do- 
godnego budynku lub zbudowania innego 
gmachu szkolnego odpowiadającego hygie- 
nicznym warunkom. 
Wysoki Sejmie! 

Gimnazyum Brzeżańskie umieszczone 
jest od dawna na piątrze ratusża, zbudo 
wanego na środku tamtejszego rynku. 

Według petycyi znajdują się w parte- 
rze tego samego budynku kramy rozmaite- 
go rodzaju, trafika główna, szynk propina- 
cyjny i restauracya. 

Od dziedzińca znajdują się tam nadto 
komórki na drzewo, dwa wychodki piątro- 
we w stanie, który urąga wszelkim prze- 
pisom sanitarnym a niedaleko od tych wy- 
chodków kolosalna skrzynia niezamknięta 
na śmieciska, z której korzystają nietylko 
kramarze i inni lokatorowie ratusza, ale i 
przeważna część mieszkańców śródmieścia, 
którzy po nocach bezpłatnie śmiecie i nie- 
czystości tam znoszą, by je potem ktoś 
trzeci wywieść kazał. Do tego kanał od- 
plywowy od wychodków niema należytych 
spadów i wali się kilkakrotnie od roku skut 
kiem wadliwej budowy. 

Cały budynek znajduje się w ogóle 
w złym stanie i niema należytego pokry- 
cia dachowego ani rynien. Sale szkolne są 
małe i niskie, mają mało światła i są nie- 
odpowiednio urządzone. 

Wprawdzie Reprezentacya miasta Brze- 
Żau udawała sią już w tej sprawie do c.k. 
Rady szkolnej krajowej, ale petycya jej 
jak twierdzi, nie odniosła pożądanego skut- 
ku, albowiem JE. Pan Minister oświaty 
reskryptem z d. 3/10 1896. 1. 13658 oznaj- 
mił, że nie może wziąść pod bliższą roz- 
wagę kwestyi innego umieszczenia gimna- 
zyum Brzeżańskiego, skoro obecne jego u- 
mieszczenie przedstawia korzyści finansowe 
dla skarbu Państwa. Dlatego reprezentacya 
powyższa udaje się do Wysokiego Sejmu 
z prosbą, aby reprezentacya krajowa sto- 
sowne w celu lepszego umieszczenia rzeczo- 
nego gimnazyum poczyniła kroki. 

Komisya szkolna jest jednak tego zda- 
nia, że cała ta sprawa nie należy do kom- 
petencyi Wysokiego Sejmu i musi nadmie- 
nić, że c.k. Rada szkolna krajowa w spra- 
wozdaniu swem ostanie szkół średnich ga- 
licyjskich w roku szkolnym 1896/7, podno- 
sząc niewłaściwość umieszczenia gimnazyum 
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Brzeżańskiego, tak pod względem lokalno- 
ści jak i pod względem otoczenia wyraź- 
nie powiada, że uczyniła w r. 1896 wnio- 
sek do e. k. Ministerstwa oświaty o roz- 
poczęcie rokowań z czynnikami intereso- 
wanymi celem uchylenia powyższego stanu 
niedobrego i że na skutek polecenia JE. 
P. Ministra zarządzono dochodzenia, o ile- 
by przez stosowne rekonstrukcye lub do- 
branie lokalów potrzebom zakładu stać się 
mogło zadość. 

Ale gdyby wszystkie w petycyi pod- 
niesione okoliczności, które powyżej w 
krótkości zostały przytoczone, były praw- 
dziwe, to i ze względów policyjno-sanitar- 
nych wkroczenie jak najrychlejsze władz 
wykonawczych w całą tę sprawę byłoby 
wskazane. 

Z tej przyczyny komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Reprezentacyi m. Brzeżan o 
przeniesienie c. k. wyższego gimnazyum 
do innego dogodnego budynku lub wybu- 
dowanie nowego gmachu szkolnego, odstę- 
puje się c. k. Radzie szkolnej krajowej do 
zbadania przytoczonych w niej okoliczno- 
ści i odpowiedniego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkol- 
nej o petycyi gminy m.łańcuta tudzież wielu 
gmin powiatu Łańcuckiego o założenie gim- 
nazyum w Łańcucie, dalej petycyi Rady 
gminnej m. Dębicy o założenie gimnazyum 
w Dębicy następnie petycyi Rady powia- 
towej w Tarnobrzegu o założenie tamże 
szkoły Średniej, wreszcie petycyi Magistra- 
tu m. Żółkwi i gminy m. Śniatyna o zało- 
żenie w tych miastach gimnazyum lub 
szkoły realnej. 

Sprawozdawca poseł Zoll ma głos. 


Sprawozdawca p. Dr. Zoll (czyta). 
Sprawozdanie 
Komisyi szkolnej o petycyi gminy m. Łań- 
cuta, tudzież wielu gmin pow. łańcuckiego 
(l. s. 178, 1. p. 84, l. s. 1282 - 1239, 1. p. 
1020 1027, I. s. 1282—1286, 1. p. 1055— 
1059, lL. s. 1816, l. p. 1081, L s. 1817, L p- 
1082, 1. s. 1372—1877, 1. p. 1125—1130, 
l. s. 1421, 1. p. 1169, 1. s. 1481, 1. p. 1214) 
o założenie gimnazyum w Łańcucie, dalej 
petycyi rady gminnej m. Dębicy (l. s. 1478, 
l. p. 1211) o założenie gimnazyum w Dę: 
bicy, następnie petycyi Rady powiatowej 
w Tarnobrzegu (l. s. 682, 1. p. 500) o za- 
łożenie tamże szkoły średniej dla okolicy 
północno-wschodniej pomiędzy Wisłą a Sa- 
nem, wreszcie petycyi Magistratu m. Zó- 
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kwi (l. s. 676, l. p. 544) i gminy m. Śnia- |L. 56 pełnił Aleksander Szabel tamże obo- 


tyna (l. s. 1291, l. p. 1064) o założenie 
w tych miastach gimnazyum lub szkoły 
realnej. 

Wysoki Sejmie! 

Frekwencya uczniów w szkołach śred- 
nich, zwłaszcza w gimnazyachb, wzmaga się 
z każdym rokiem szkolnym. W. Sejm 
w uchwałach swoich uznał też kilkakrotnie 
potrzebę pomnożenia istniejących w na- 
szym kraju szkół średnich i także na obec- 
nej sesyi przyjąwszy z uznaniem do wia- 
domości działalność c. k. Rady szkolnej 
w powyższym kierunku, wezwał jednak 
c. k. Rząd, aby postępując dalej w tymże 
kierunku, przystąpił przedewszystkiem do 
założenia nowej szkoły realnej, oraz do 
założenia gimnazyum, któreby zapobiegło 
przepełnieniu gimnazyów w Rzeszowie 
i Tarnowie. 

Odwołując się przeto do powyższej 
uchwały Wysokiego Sejmu, powziętej w dniu 
1 lutego b. r., komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy. m. Łańcuta, tudzież 
petycye wielu gmin powiatu łańcuckiego, 
o założenie gimnazyum w Łańcucie, dalej 
petycyę Rady gminnej m. Dębicy, o zało- 
, żenie gimnazyum w Dębicy, następnie pe- 
tycyę Rady powiatowej w Tarnobrzegu o 
założenie tamże szkoły średniej dla okolicy 
północno-zachodniej pomiędzy Wisłą i Sa- 
nem, wreszcie petycyę Magistratu m. Źół 
kwi i gminy m. Śniatyna, o założenie 
w tych miastach gimnazyum lub szkoły 
realnej, odstępuje się c. k. Radzie szkolnej 
krajowej do zbadania i odpowiedniego za- 
łatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyi Aleksandra Szabla, emeryt. nauczy- 
ciela w sprawie dodatków pięcioletnich 
i policzenia lat służby. 

Sprawozdawca p. Brunicki ma głos. 
Sprawozdawca p. Brunieki (czyta). 
Sprawozdanie 
komisyi szkolnej w sprawie petycyi Alek- 
sandra Szabel, emerytowanego nauczyciela 
w Tarnopolu, o podwyższenie II-go dodat- 
ku pięcioletniego z 25 złr. na 50 złr. i wy- 
płacenie różnicy w poborze, przyznanie 
V-go dodatku i wliczenie trzech lat służby 
Wysoki Sejmie! 

Jak swiadczy załączone świadectwo Dy- 
rekcyi szkoły w Zbarażu z 6 lipca 1861 


wiązki pierwszego nauczyciela (Erster Cla- 
sen Lehrer), począwszy od 1/IX 1859 do 
B[VII 1861, zaś od 1/IX 1861 r. był nau- 
czycielem szkoły ludowej w Jezierzance, 
następnie od 8/XII 1864 nauczycielem szko- 
ly ludowej w Bieniawie, gdzie w myśl de- 
kretu Rady szkolnej krajowej L. 4873 zo- 
stał rzeczywistym nauczycielem z dniem 
1 września 1875. 


Tam pozostawał aż do chwili, kiedy 
dekretem Rady szkolnej kraj. z 12/X 1881 
L. 10615 zamianowanym został rzeczywi- 
stym nauczycielom w Zagrobeli, na której 
to posadzie pozostawał nieprzerwanie aż 
do końca sierpnia 1896, tj. do chwili kie- 
dy przeniesiony został w stan spoczynku. 

Tak świadczą załączone reskrypta 
władz, zachowanie petenta było nienagan- 
ne i tak: 

Wydział krajowy reskryptem z 1/IV 
1870 1. 6868 udzielił mu nagrody w kwo- 
cie 50 złr., jako odszczególniającemu się 
nauczycielowi. 

Reskryptem Rady szkolnej okręgowej 
z daty: Brzeżany 18/VIII 1871. L. 116 
uzyskał uznanie za gorliwe pełnienie obo- 
wiązków. Reskryptem Rady szkolnej okrę- 
gowej z daty: Brzeżany 22/XII 1878. 
L. 1804 otrzymał w uznaniu swej gorliwo- , 
ści jednorazowy datek w kwocie 50 złr. 

Reskryptem Rady szkolnej okręgowej 
z 16/XII 75 L. 19 zyskał zapomogę w kwo- 
cie 40 złr., wreszcie reskryptami z daty 
Brzeżany 15/11 76 L. 296 i z I14]lII 78 
L. 38, wyraziła mu Rada szkolna okręgo- 
wa dwukrotnie swe uznanie. 

Na prośbę petenta A mu 
Rada szkolna krajowa reskryptóm z 23/IX 
1882 L. 9586 dawniej przyznane dodatki 
pięcioletnie z 25 złr. na 50 złr. od połowy 
1889 r. 

To jednak odnosiło się tylko do dwóch 
dodatków. 

Trzeci zaś dodatek, wprawdzie przy- 
znany i podwyższony został reskryptem. 
Rady szkolnej krajowej z dnia SJLI 87 
L. 1627, jednakowoż Rada szkolna okrę- 
gowa w Tarnopolu reskryptem z 28/LV 89 
L. 719 nie podwyższyła go, twierdząc, że 
w r. 1888 służba petenta nie była sku- 
teczną. 

Natomiast pismem z 22/IV 92 L. 696, 
taż sama Rada szkolna okręgowa przyzna- 
ła IV. dodatek pięcioletni w kwocie 50 zł. 
od 1/X1 891. 

Wreszcie w myśl reskryptu Rady szkol- 
nej okręgowej w Tarnopolu z 23/VI 1896 
L. 1393, przeniesiony został petent z koń- 
cem sierpnia 96 w stan spoczynku, przy- 
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znając mu emeryturę w kwocie 425 złr., 
tj. *8/,, pensyi wynoszącej 300 złr. i **/,, 
czterech dodatków po 50 złr. 

Wobec tego petent uprasza: 

a) o podwyższenie 3-go dodatku pię- 
cioletniego z 25 złr. na 5O złr. 

b) o wypłacenie różnicy w poborze 
za czas od l lutego 1889 do końca sier- 
nia 1896 w ogólnej sumie 194 złr. 08 ct. 

e) o przyznanie b-go dodatku pięcio- 
letniego, który byłby z dniem 1 listopada 
1896 nastąpił w kwocie 50 złr. 

d) o dodatkowe wliczenie trzech lat 
służby (tj. razem lat 37, a nie 84), których 
Rada szkolna nie uwzględniła z powodu 
dopiero później uzyskanego poświadczenia 
ze strony Urzędu gminnego w Zbarażu. 

Komisya szkolna nie mogąc wchodzić 
w merytoryczne załatwienie powyższej spra- 
wy, może jedynie na podstawie okoliczno- 
ści powyżej przytoczonych stwierdzić, że 
Aleksander Szabel pełnił swe obowiązki 
gorliwie i nienagannie przez dłuższy czas 
i tymże poświęcił 34, względnie 37 lat 
swego życia Jako taki, zasłużył, zdaniem 
komisyi, aby prośba jego bliżej zbadaną 
i uwzględnioną została i dlatego komisya 
szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
wspólnie z c. k. Radą szkolną krajową pe- 
tycyę Aleksandra Szabel, emerytowanego 
nauczyciela w Tarnopolu zbadał i na przy- 
szłej sesyi sejmowej swe wnioski przed- 
łożył. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi Józefa Bielawskiego, nauczyciela 
szkoły etatowej w Brzeżanach, o przywró- 
cenie odjętego dodatku pięcioletniego. 

Sprawozdawca poseł Brunicki ma głos 

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej w sprawie petycyi Józe- 
fa Bielańskiego, nauczyciela szkoły etato- 
wej w Brzeżanach, o przywrócenie odjęte- 
go w r. 1890 dodatku pięcioletniego. 
Wysoki Sejmie! 

Ponieważ petent sam przyznaje, iż c. k. 
Rada szkolna krajowa słusznie pięciolecia 
mu nie przyznała, że już w tej sprawie 
wnosił 3 petycye do Sejmu, które uwzględ- 
nione nie zostały, przeto komisya szkolna 
wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
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Nad petycyą Józefa Bielańskiego, nau- 
czyciela szkoły etatowej w Brzeżanach, 
przechodzi Sejm do porządku dziennego 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi Feliksa Górskiego, b. nauczyciela 
szkół ludowych o wypłatę pensyi za 10 
ubiegłych lat. 

Sprawozdawca poseł Brunicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta). 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej w sprawie petycyi Felik- 
sa Górskiego, byłego nauczyciela szkół lu- 
dowych, o zapłatę pensyi za 10 ubiegłych 
lat. 


Wysoki Sejmie ! 

Feliks Górski, były nauczyciel szkół 
ludowych od 21 stycznia 1865, a w ostat- 
nich czasach kierownik szkoły w Kaszo- 
wie z płacą 400 zł, pełnił swe obowiązki, 
według swego twierdzenia, lat 238, następ- 
nie zaś miał być dekretem Rady szkolnej 
w Liszkach z 23/VIII 1888 r. L. 178 uwol- 
niony od swej posady ji twierdzi, jakoby 
mimo 23 lat służby nie otrzymał żadnej 
emerytury. 

Petent wprawdzie nie przedkłada żad- 
nych dokumentów na uzasadnienie swej 
prosby, jednakowoż komisya szkolna nie 
mając podstawy do zupełnego wykluczenia 
prawdziwości faktów przez petenta przy- 
toczonych, wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Feliksa Górskiego, byłego na- 
uczyciela w Kaszowie, odstępuje się e. k. 
Radzie szkolnej krajowej do załatwienia, 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Źąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 


Następuje : 
Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi Michała MKoreckiego, nauczyciela 


w Roźniatowie i Jana 'Tytora, emer. na- 
uczyciela w Kopyczyńcach o powetowanie 
strat, poniesionych skutkiem przenosin i za- 
mianę emerytury na jednorazową odprawę. 
Sprawozdawca p. Brunicki ma głos. 
Sprawozdawca p. Brunieki (czyta). 
Sprawozdanie | 
komisyi szkolnej w sprawie petycyi Mi- 
chała Koreckiego, nauczyciela w Rożnia- 
towie i Jana Tytora, emer. nauczyciela 
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w Kopyczyńcach, o powetowanie strat, po- 

niesionych skutkiem przewozin i zamianą 

emerytury na jednorazową odprawę. 
Wysoki Sejmie! 

Wobec zupełnie nieuzasadnionych prośb 
petentów, komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm zechce uchwalić : 

Nad petycyami L. 1088 Michała Ko- 
reckiego, nauczyciela w Rożniatowie, oraz 
L. 1085 Jana Tytora, nauczyciela emeryt. 
w Kopyczyńcach przechodzi Sejm do po- 
rządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi Marcina Czaprana, nauczyciela w Pia- 
secznej, o przyznanie dodatku pięciolet- 
niego. 

Sprawozdawca poseł Brunicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Brunieki (czyta). 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi Marcina Oza- 
prana, nauczyciela w Piasecznej, o przy- 
znanie dodatku pięcioletniego 
Wysoki Sejmie! 

Marcin Czapran, stabilizowany w Ma- 
lechowie w r. 1891, obecnie w Piasecznej, 
otrzymał w r. 1893 naganę za nieskutecz- 
ną pracę, skutkiem czego odmówiono mu 
dodatku pięcioletniego, o który obecnie 
uprasza. 

Na poparcie swej prośby twierdzi, iż 
powodem słabych postępów dziatwy szkol- 
nej były ciągłe nieszczęścia, które go na- 
wiedzały — ciężka, przeciągająca się cho- 
roba żony, choroby dzieci i śmierć jedne- 
go dziecka. 

Wiarygodne liczne załączone recepty 
lekarskie stwierdzają prawdziwość twier- 
dzenia petenta, to też komisya szkolna nie 
wyklucza możliwości, że złe postępy w r. 
1892 były raczej skutkiem wielce krytycz- 
nego i nieszczęśliwego położenia petenta, 
amiżeli złą wolą jego lub niedbalstwem 
spowodowane i dlatego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Marcina Czaprana, nauczycie- 
la w Piasecznej, odstępuje się e. k. Radzie 
szkolnej krajowej do zbadania przytoczo- 
nych przez petenta okoliczności 1 ewentu- 
alnego udzielenia zapomogi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 
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Następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi Marceli Łysakowskiej, młodszej nau- 
czycielki szkoły ludowej w Rożniatowie, 
o przyznanie jednego pięciolecia. 

Sprawozdawca p. Brunicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta) : 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej w sprawie petycyi Marce- 
li Łysakowskiej, młodszej nauczycielki 
szkoły ludowej w Rożniatowie, o przyzna- 
nie jednego pięciolecia. 
Wysoki Sejmie! 

Dekretem Rady szkolnej krajowej z 18 
maja 1885 L. 5289, mianowaną została 
Marcela Łysakowska rzeczywistą nauczy- 
cielką młodszą szkoły etatowej w Rożnia- 
towie, gdzie dotąd pozostaje. Na wniesioną 
przez petentkę prosbę o przyznanie dodat- 
ków pięcioletnich, c. k. Rada szkolna kra- 
jowa miała, wedle podania petentki, przy- 
znać jej tylko drugie pięciolecie, nie przy- 
znając pierwszego. 

Ponieważ petentka nie przedkłada żad- 
nych załączników, któremi mogłaby uza- 
sadnić prawdziwość swego twierdzenia, 
przeto komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Marceli Łiysakowskiej 
przechodzi Sejm do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej w spra- 
wie petycyi o przyznanie dodatków pięcio- 
letnich i podwyższenie płacy Błażejowi 
Wojnarowskiemu, nauczycielowi w Rud- 
kach, Wojciechowi Matysiak, nauczycielo- 
wi w Zatorze, Helenie Rakowieckiej, nau- 
czycielce w Czortkowie i Władysławowi 
Jezierskiemu, nauczycielowi w Dorze. 

Sprawozdawca poseł Brunicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Brunicki (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej w sprawie petycyi o przy- 
znanie dodatków pięcioletnich i podwyż- 
szenie płacy Błażejowi Wojnarowskiemu, 
nauczycielowi w Rudkach, Wojciechowi 
Matysiak nauczycielowi w Zatorze, Hele- 
nie Rakowieckiej nauczycielce w Czortko- 
wie, Władysławowi Jezierskiemu nauczy- 
cielowi w Dorze. 

Wysoki Sejmie! 

Ponieważ petenci w swych prosbach 
nie przedłożyli żadnych alegatów i nie 
przytoczyli żadnych faktów na poparcie 
swych żądań, przeto komisya szkolna wnosi: 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą 1. 989 Błażeja Wojna- 
rowskiego, emer. nauczyciela w Rudkach, 
1. 988 Wojciecha Matysiaka, starszego na- 
uczyciela w Zatorze l. 1.042, Heleny Ra- 
kowieckiej, nauczycielki w Czortkowie, 
1. 1.147 Władysława Jezierskiego, nauczy- 
ciela w Dorze, Sejm przechodzi do porząd- 
ku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda , rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi solnej z petycyi 
gmin Trześni, Furmanów, Sokolnik, Nad- 
brzezia, Ostrówka i Sielca (pow. tarno- 
brzeskiego) o zniżenie ceny soli kuchennej 
na Y et. za topkę. 

Sprawozdawca p. Merunowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta): 

Sprawozdanie komisyi solnej o petycyi 
gmin Trześni, Furmanów, Sokolnik, Nad- 
brzezia, Ostrówka i Sielca o zniżenie ceny 
soli kuchennej. A 

Komisya solna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin 'Trześni, Furmanowa, 
Ostrówka i Sielca powiatu tarnobrzeskiego 
z zażaleniem na trudności przy zakupnie 
soli w Tarnobrzegu, odstępuje się Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania rzeczy i do 
stosownego zarządzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Ozy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi kolejowej o pe- 
tycyi magistratu m. Jaworowa w sprawie bu- 
dowy kolei żelaznej z Janowa do Jaworowa. 

Sprawozdawca p. Jakliński ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jakliński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi kolejowej o petycyi magistratu 
m. Jaworowa w sprawie budowy kolei 
Żelaznej z Janowa do Jaworowa. 
Wysoki Sejmie! 

Dokumentem kancelaryjnym z dnia 1. 
stycznia 1895 Dz. p. p. z 17. kwietnia 1895 
Nr. 55 udzielono spółce Bank hipoteczny, 
hr. Siemieńzski-Lewicki i hr. Potocki po- 
zwolenie do budowania kolei lokalnej ze 
Lwowa do Janowa i przedłużenia takowej 
do Jaworowa. Pomienione konsorcyum 
ukończywszy budowę kolei do Janowa, 
zaniechało dalszej budowy do Jaworowa. 

Nadto mieszkańcy Jaworowa są za- 
niepokojeni wieścią, że konsorcyum zamie- 
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rza przedłużyć tor kolejowy ku Jaworowi, 
jednak nie w prostej linii ale łukiem wiel- 
kim ku północy zatoczonym, który ma 
dotykać Lelechówki, Wereszyc, Kurnik, 
Wierzbian, a następnie ma wybudować 
dworzec kolejowy dla Jaworowa w Starym 
Jażowie 6 kilometrów od Jaworowa odda- 
lonym. Z kolei tak poprowadzonej nie mia- 
łoby miasto Jaworów żadnej korzyści, gdyż 
kolej taka nie zbliżyłaby go do Lwowa. 
Magistrat miasta Jaworowa prosi tedy W. 
Sejm, aby spowodował konsorcyum do bu- 
dowania drogi z Janowa do Jaworowa 
w prostym kierunku a następnie do prze- 
dłużenia takowego do Radymna lub Jaro- 
sławia. 

Komisya kolejowa nie mając żadnych 
aktów do petycyi — te albowiem nie zo- 
stały dołączone, informowała się w biurze 
kolejowem i przyszła do wiadomości, że 
sprawa ta już się traktuje między Wydzia- 
łem krajowym a Reprezentacyą m. Jawo- 
rowaiże Wydział krajowy zażądał już od 
tejże Reprezentacyi pewnych wyjaśnień. 

Z tego powodu komisya kolejowa 
wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Reprezentacyi m. Jaworowa 
1.879 odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do rozpatrzenia i zaopiniowania na naj- 
bliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? '(Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
z petycyi Mikołaja i Szczepana Hapka o po- 
życzkę w kwocie 1.000 zł. na rozszerzenie 
pracowni narzędzi rolniczych w Gródku. 

Sprawozdawca p. Goldmann ma głos. 

Sprawozdawca poseł Dr. Goldmann 
(czyta): 

Sprawozdanie 
sejmowej komisyi przemysłowej z petycyi 
Mikołaja i Szczepana Hapka o pożyczkę 
w kwocie 1.000 zł. 
Wysoki Sejmie! 

Pp. Mikołaj i Szczepan Hapka posia- 
dają w Gródku pracownię narzędzi rolni- 
czych, które odznaczone medalami na dwóch 
wystawach odznaczają się dobrocią i ta- 
niością. 

Na potwierdzenie tego dołączają pe- 
tenci listy i zawiadomienia odbiorców, któ- 
rzy konstatują, że dostarczane przez peten- 
tów narzędzia należycie funkcyonują i są 
trwałe. d 

Aby módz podołać wzmagającym się 
zamówieniom i wykonywać je na czas, 


102 


182 


muszą petenci rozszerzyć i ulepszyć swoją 
pracownię i w tym celu proszą o pożyczkę 
z funduszu przemysłowego w kwocie 1.000 zł. 


Komisya przemysłowa wnosi: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę 1 958 Mikołaja i Szczepana 
Hapka odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
a względuie krajowej komisyi dla spraw 
przemysłowych do zbadania i możliwego 
uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) „Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
z petycyi Stanisławy Czapek o zapomogę 
stałą celem dalszego kształcenia się w wie- 
deńskiej szkole haftów i robót ręcznych. 

Sprawozdawca poseł Dr. Goldmann 
(czyta) : 

Sprawozdanie 
sejmowej komisyi przemysłowej z petycyi 
Stanisławy Czapek o zapomogę stałą celem 
dalszego kształcenia się w wiedeńskiej szkole 
haftów i robót ręcznych. 
Wysoki Sejmie! 

Petentka pani Stanisława Czapek uczę- 
szcza obecnie na drugi rok nauki w wiedeń- 
skiej szkole zawodowej haftów i robót 
ręcznych, a za pierwszy „rok nauki przed- 
łożyła świadectwo szkolne, zawierające 
z -ciu przedmiotów stopień „vorzüglich“ 
a z jednego „lobenswerth*, czem zdaniem 
komisyi udowodniła nadzwyczajne zamiło- 
wanie i uzdolnienie do tego rodzaju robót. 

A gdy petentka jako wdowa po urzęd- 
niku prywatnym zakładu „Slavia* pobiera 
pensyę wdowią w nieznacznej kwocie 23 zł. 
miesięcznie, które nie mogą wystarczyć na 
kontynuowanie i dokończenie rozpoczętej 
nauki. 

Komisya przemysłowa wnosi: . 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę 1. 1.077 Stanisławy Czapek 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu a 
względnie krajowej komisyi dla spraw prze- 
mysłowych do możliwego uwzględnienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
z petycyi Chuny Złatkes o udzielenie po- 
życzki na rozszerzenie garbarni w Goło- 
górach. 

Sprawozdawca p. Goldmann ma głos. 
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Sprawozdawca p. Goldmann (czyta). 
Sprawozdanie 
Sejmowej Komisyi przemysłowej z petycyi 
Chuny Zlatkes, o udzielenie pożyczki z fun- 
duszu przemysłowego. 
Wysoki Sejmie! 

Pan Chune Zlatkes, fabrykant garbar- 
ski w Grołogórach, odbywszy praktykę 
w zakładach zagranicznych, rozpoczął gar- 
barstwo w Grołogórach i praktykuje go 
przy pomocy kilkunastu robotników. Przy 
usilnej pracy udało mu się uzyskać: dla 
swych wyrobów dobrą opinię, tak, że wy- 
roby te mają już zbyt zapewniony i uży- 
wane są w całym kraju, a gdyby posiadał 
potrzebne fundusze na rozszerzenie i ulep- 
szenie swojej fabryki, mógłby śmiało kon- 
kurować z podobnymi zagranicznymi za- 
kładami. 


W tym stanie rzeczy udaje się petent 
do W. Sejmu z prośbą o udzielenie mu po- 
życzki z funduszu przemysłowego w kwo- 
cie 3.000 złr., która ewentualnie mogłaby 
być hipotecznie zabezpieczoną. 

Komisya przemysłowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Chuny Zlatkes odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu, a względnie kra- 
jowej komisyi dla spraw przemysłowych 
do zbadania i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprąwozdanie komisyi przemysłowej 
z petycyi p. Piotra Krokiewicza w Wielicz- 
ce, o poparcie eksploatacyi czystego węg- 
lanu wapna w Białymkamieniu do wyrobu 
wody sodowej. 

Sprawozdawca p. Goldman ma głos. 
Sprawozdawca p. Goldman (czyta). 
Sprawozdanie 
sejmowej Komisyi przemysłowej z petycyi 
Piotra Krokiewicza w Wieliczce o popar- 
cie eksploatacyi czystego węglanu wapna 
w Białymkamieniu do wyrobu wody sodo- 
wej. 

Wysoki Sejmie ! 

P. Piotr Krokiewicz w petycyi popar- 
tej obszerną odezwą wykazuje szkodliwość 
dla zdrowia używanych dotychczas sposo- 
bów fabrykacyi wody sodowej, a zwłaszcza 
niehigienicznie spreparowanych materyałów 
do tej fabrykacyi. 

Petent dowodzi, że materyałów tych 
powinno się nabywać wyłącznie u osób, 
posiadających do ich wydobywania kwali- 


21. Posiedzenie z dnia 8 lutego 1898. 


fikacyę fachową i aprobatę władzy prze- 
mysłowej. 

Petent twierdzi dalej, że przypadkowo 
odkrył w miejscowościach koło Białego- 
kamienia, w powiecie złoczowskim, pokła- 
dy czystego węglanu wapniowego. czyli 
t. zw. „kredy* wolnej od biłuminu i t. p. 
domieszek metalicznych, szkodliwych dla 
zdrowia ludzkiego. 

Kończy zaś petent obszerny swój wy- 
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w ratach rocznych po 200 zł., czyli w cią- 
gu lat 30. 

Komisya przemysłowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Władysława Karwackie- 
go l. 574 przechodzi się do porządku dzien- 
nego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 


wód żądaniem, by Wysoki Sejm uchwalił |muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 


rezolucyę, wzywającą c. k. Rząd do wy- 
dania orzeczenia, aby fabrykanci wody so- 
dowej nabywali surowy materyał, czyli tak 
zw. „kredę“ od pełenta, który posiadając 


(Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Następuje : 
Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi gminy Niebocko, pow. Brzozowskie- 


fachowe wykształcenie i zarazem materyał | go, o zniżenie prestacyi szkolnej na płacę 


czysty , 
szkodliwych daje gwarancyę dobroci na- 
bywanego od niego materyału do fabry- 
kacyi wody sodowej. Ani sejmowa komisya 
przemysłowa, ani Wys, Sejm nie są w mo- 
Żności stwierdzenia, o ile hadmienione w pe- 
tycyi i w odezwie szczegóły są uzasadnio- 
ne, przeto także nie mogą zadość uczynić 
żądaniu petenta. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Nad petycyą Piotra Krokiewicza w Wie- 


bez domieszek Życiu ludzkiemu | nauczycieli i utrzymanie szkoly. 


Sprawozdawca p. Kramarczyk ma głos. 
Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi szkolnej z petycyi gminy Nieboc- 
ko powiatu Brzozowskiego o zniźenie pre- 
stacyi szkolnej na płacę nauczycieli jako- 
też i utrzymania szkoły. 
Wysoki Sejmie! 
Gmina Niebocko powiatu Brzozowskie- 


liczce przechodzi Sejm do porządku dzien- | go prosi w drodze łaski o zniżenie presta- 


nego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 


cyi szkolnej na płacę nauczyciela a zara- 


Czy |zem i na utrzymanie samejże szkoły czyli 


żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt glosu preliminarza szkolnego skarząc się na wiel- 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyJ -| kie ubóstwo tejże gminy, która liczy około 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. | 180 domów jednakże rozrzuconych po gó- 


(Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Następuje: 


rach tak, że gmina owa dzieli się na 15 
części a kościół ma oddalony o 6 kilome- 


Sprawozdanie komisyi przemysłowej |trów i z tego powodu koszta sprowadzania 


z petycyi Władysława Karwackiego o po- | księdza katechty do szkoły są wielkie, gdyż 
życzkę 6.000 złr. na założenie pracowni | gmina z powodu ubóstwa wcale nie trudni 
gazowych i benzynowych motorów dla wy- |się chowem koni a potrzeby rolne zaprzę- 


robu siły elektrycznej. 
Sprawozdawca p. Goldman ma głos. 
Sprawozdawca p. Goldman (czyta). 
Sprawozdanie 
sejmowej komisyi przemysłowej z petycyi 
Władysława Karwackiego, o bezprocento- 
wą pożyczkę w kwocie 6.000 złr. 
Wysoki Sejmie! 

Pan- Władysław Karwacki, majster 
ślusarski, od roku zamieszkały we Lwowie 
chciałby wraz z bratem swoim, zamieszka- 
łym we Wiedniu, otworzyć we Lwowie 
* pracownię do wykonywania gazowych i ben- 
zynowych motorów dla wydobycia siły 
elektrycznej do oświetlenia i dostarczania 


giem bydlanem załatwia. 

Komisya szkolna nie przesądzając bynaj- 
mniej ubóstwa wielkiego tejże gminy, jednak- 
że nie mając dołączonych żadnych. danych 
dowodów jak to opisane przeciążenie tejże 
gminy wygląda gdyż nawet ogólnikowo 
w prośbie swej nie wspomina jaki procent 
płaci na utrzymanie nauczycieli a wreszcie 
na preliminarz szkolny, o którego obniże- 
nie także się domaga co jednakże ustawo- 
wo dopiero ponad 10°% dodatków na preli- 
minarz szkolny jest możliwe, dlatego sta- 
wia wniosek: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Niebocko powiatu Brzo- 


do wodociągów wody, oraz warsztat dla zowskiego odstępuje się Wydziałowi krajo- 
drobniejszego przemysłu pomocniczych ma. |Jowemu do możliwego uwzględnienia 1 po 


szyn. 
Potrzebując do tego znaczniejszych 
wkładów, petent prosi o pożyczkę bezpro- 


porozumieniu się z Radą szkolną krajową 
postawienia odpowiednich wniosków. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 


centową w kwocie 6.000 zł, spłacalną |da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 


134 


żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi szkol- 
nej z petycyi gminy Białoboki (pow. Łań- 
cuckiego) o zniżenie prestacyi szkolnej. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej z petycyi gminy Biało" 
boki powiatu Łańcut o zniżenie prestacyl 
szkolnej. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina Białoboki powiatu łańcuckiego; 
wniosła do Wysokiego Sejmu prośbę o zni- 
żenie prestacyi szkolnej motywując swoją 
prośbę: iż gmina ta opłaca 16°% dodatku 
szkolnego na płacę nauczycieli, począwszy 
od roku 1894, pomimo że jest bardzo ubo- 
gą, gdyż liczy zaledwie 124 domów, z któ- 
rych */, są wyłącznie tylko wyrobnikami, 
a zaledwie 1/, mieszkańców posiada grunta 
i to małe od 4 — 8 morgów wynoszące, 
a wreszcie, że gmina ta w ostatnich 15-tu 
latach dwa budynki szkolne, pierwszy drew- 
niany, który grzyb prędko zniszczył, a dru- 
gi murowany wystawić własnym kosztem 
musiała, przez co popada w długi, które 
jedynie dodatkami do podatków spłacać 
musi. 

Gdy jednak z drugiej strony gmina 
Białoboki nie dołączyła do niniejszej pros- 
by żadnych autentycznych dowodów służyć 
mogących na poparcie swych twierdzeń, 
co do pewnego obciążenia gminy przez bu- 
dowę nowej drugiej szkoły i dowodu za- 
ciągnięcia pożyczki na gminę jakoteż do- 
wodu pewnego przeciążenia budżetowego 
całej gminy, z czegoby komisya szkolna 
mogła nabyć pewności o znacznem przecią- 
żeniu gminy, dla tego komisya szkolna 
wnosi: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu aby 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
petycyę gminy Białoboki zbadał i zdał 
sprawę na najbliższej sesyi. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkol. 
z petycyi gm. Biłka królewska o rozłożenie 
prestacyi szkolnej na kontrybuentów za- 
miast ściągania jej zbiorowo od gminy. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma 
głos. 
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Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta) : 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej z petycyi gminy Biłka 
królewska o rozłożenie prestacyi szkolnej 
na kontrybuentów zamiast ściągania jej 
zbiorowo od gminy. 

Wysoki Sejmie! 
Gmina Biłka królewska powiatu lwow- 
skiego użala się, iż w roku 1894 przy 
wprowadzeniu w Życie nowej ustawy 
szkolnej, nie przewidując trudności, jakie 
gminę tę spotkać mogą przy ściąganiu 
prestacyi szkolnych na płacę nauczycieli 
zobowiązała się, iż sama owe prestacye 
od kontrybuentów ściągać i do funduszu 
szkolnego wpłacać będzie. 
Gdy jednak w praktyce okazało się 
iż gmina owa rzez ściąganie tychże 
datków ma wielkie trudności narażoną 
zostaje, dlatego komisya szkolna wnosi: 
Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
Petycyę gminy Biłki królewskiej od- 
stępuje się Wydziałowi krajowemu do zba- 
ania w porozumieniu z c. k. Radą szkolną 
krajową i możliwego uwzględnienia. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyi gminy Sanoczek o zniżenie prestacyi 
na płace nauczyli. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta) : 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi gminy Sano- 
czek, powiatu Sanockiego o zniżenie pre- 
stacyi na płace nauczycieli. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina Sanoczek, powiatu Sanockiego 
wniosła prośbę do Wysokiego Sejmu o 
zniżenie płacy na nauczycieli z kwoty 
142 zł. 50 ct. na 100 zł, i odpisanie tej 
nadwyżki urosłej od roku 1888 do 1897 
w kwocie 340 zł. i przedstawia rzecz jak 
następuje : 

W roku 1888 zorganizowano szkołę 
pospolitą jednoklasową w gminie Sanocz- 
ku powiatu Sanok; na ów czas były pro- 
wizoryczny inspektor szkół p. Jarosław 
Bieliński, obecny nauczyciel przy szkole 
pospolitej w Samborze, układając akt 
fundacyjny umieścił w nim wbrew woli 
gminy i pełnomocników tejże słowa za- 
miast: „Gmina Sanoczek obowiązała się 
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po wieczne czasy na płacę nauczyciela 
w miejsce datku, jaki z mocy'ustawy na 
nią przypada po 100 złr. rocznie płacić" 
wpisał słowa: „oprócz datku, jaki z mocy 
ustawy na nią przypada“, otóż te słowa 
„oprócz datku*, przeciw którym pełno- 
mocnicy gminy zaraz oponowali, spowo- 
dowały, że ubogiej gminie tej wymierzono 
prestacye szkolne na płacę nauczyciela o 
42 zł. 50 ct. wyżej ponad zwykły obo- 
wiązek zeznany w akcie fundacyjnym 
w kwocie 100 zł. rocznie. 

Otóż gmina ta przeciw swojemu po- 
krzywdzeniu tak co do wyższej płacy 
rocznej, jakoteż i wbrew woli gminnej 
do pomyłki może stylistycznej owego aktu 
fundacyjnego ze strony c. k. Inspektora 
popełnionej, czyniono różne zabiegi i sta- 
rania, gdzie wszystkie odnośne akta i wy- 
kazy stanu majątkowego tejże gminy się 
znajdują, a wreszcie w roku 1897 wnie- 
siono prośbę do Wysokiego Sejmu, która 
jednak dla braku czasu na porządek 
dzienny nie przyszła i wszystkie starania 
dotąd skutku żadnego nie odniosły a gmi- 
na widząc się być dla przekręcenia słowa, 
czy prostego błędu stylistycznego za- 
mieszczonego w akcie fundacyjnym — po- 
krzywdzoną, owej przewyżki ponad własne 
zobowiązania w kwocie 42 zł. 5O ct. rocz- 
nie nie spłaca, tylko kwotę 100 zł., do 
czego się zobowiązała, wskutek czego od 
roku 1888 urosła zaległość przy tejże 
gminie w kwocie 340 zł., którą gdyby 
wyegzekwować chciano, zrujnowanoby 
całą ubogą gminę do szczętu i danoby 
tem samem powody do wielu szykan na 
włodzę szkolną. 

Ponieważ dalej okazuje się z poświad- 
czenia złożonego przez grec. kat. Urząd 
parafialny w Sanoczku, że gmina ta jest 
bardzo biedna, posiada tylko 100 domów 
a są to po największej części chałupnicy, 
którzy jedynie, by uniknąć głodu idą do 
Węgier i Ameryki za robotą, gdyż 
w miejscu Żadnego zarobku nie mają 
i chociaż brakuje do owej prośby wykazu 
opłacanych stałych podatków tejże gminy, 
przypuszczać należy, iż ów datek 100 zł. 
aktem fundacyjnym dobrowolnie przez 
gminę na prestacye szkolne zobowiązany 
będzie z pewnością przechodził daleko 
wyżej ponad 6'/, dodatków z ustawą z r. 
1694 zawarowanych, z tych zatem powo- 
dów komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić; 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby petycyę gminy Sanoczek w porozu- 
mieniu z Radą szkolną krajową zbadał, 
wedle możności uwzględnił i odpowiednie 
wnioski Sejmowi przedłożył. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. 

Członek Wydziału krajowego p. Ro- 
manowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Romanowicz ma głos. 

P. Romanowicz. Jestem w tem miłem 
położeniu, że mogę zawiadomić Wysoką 
lzbę, iż sprawa ta właściwie w myśl 
końcowego wniosku komisyi już jest za- 
łatwioną. Była ona niedawno na porządku 
dziennym w Wydziale krajowym i zaległe 
prestacyi gminy miasta Sanoczka, któ- 
rych bezwarunkowo skreślić nie można, 
bo to, do czego gmina się zobowiązała, 
zapłaconem być musi, te zaległe presta- 
cye rozłożył Wydział na bardzo dogodne 
raty. 

Zaś co do przyszłości Wydział kra- 
jowy wydał odezwę do Rady szkolnej, 
czyby nie można było, aby uwzględniając 
okoliczności przez gminę Sanoczka w pe- 
tycyi przytoczone, te prestacje jej zniżyć. 

Co do przeszłości nie może się żadną 
miarą Wodział zgodzić na skreślenie zu- 
pełne, lecz idzie jak najdalej w ulgach. 

P. Milan. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Milan ma głos. 


P. Milan. Wysoka Izbo! Sprawa, 
którą szanowny sprawozdawca przedsta- 
wil, jest bardzo dokładnie opisaną. Gmi- 
na Sanoczek, była wprowadzoną w błąd, 
nie zobowiązałą się dobrowolnie, lecz 
były inspektor samowolnie to uczynił. 
Gmina o to się dopominała i nawet ska- 
rzyła tych, którzy ją w błąd wprowa- 
dzili. 

Otóż, że gmina jest tak ubogą, iż 
nie może w żaden sposób tej kwoty za- 
płacić, stawiam wniosek : 

Wysoka Izba raczy uchwalić: 

Gminie Sanoczek, powiatu Sanockie- 
go, odpisuje się zaległą kwotę ponad 
1005 złr. a wynoszącą 346 złr., na dalsze 
zaś lata zobowiązuje się gminę Sanoczek 
na płacę nauczyciela płacić zamiast 
145 złr. tylko 100 złr. w. a. 


Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Milana, zechce rękę podnieść. (Dostatecz- 
na liczba.) Jest poparty. 

P. Zoll. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Zoll ma głos. 

P. Dr. Zoll. Przypuszczam, że wszys- 
tko, co powiedział p. Milan jest prawdzi- 
we, jednakże trudno jest, żeby jedną 
gminę wyjątkowo traktować, bo w takim 
razie ċały szereg gmin, który się rok 
rocznie domaga zniżenia prestacyi, przy- 
chodzić będzie do Sejmu z prośbą, Żeby 
i one także traktowano wyjątkowo. 

Tymczasem od dawna postępuje się 
ze wszystkiemi tego rodzaju petycyami 
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w ten sposób, Że poleca się Wydziałowi 
krajowemu zbadanie całej tej sprawy a 
więc zbadanie i ubóstwa tej gminy, a po- 
tem Wydział krajowy występuje przed 
Wysoki Sejm z odpowiednim wnioskiem. 
I tow tym wypadku niewątpliwie się 
stanie. Jeżeli tu ubóstwo będzie urzędowo, 
że tak powiem skenstatowane, Wydział 
krajowy wystąpi wobec Wysokiej Izby 
z odpowiednim wnioskiem a Wysoka Izba 
gminę wówczas od tej prestacyi uwolni. 
Ale to jest niemożliwem , aby dla jednej 
gminy całkiem wyjątkowe postępowanie 
wdrażano. 

P. Milan. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Milan ma głos. 

P. Milan. Proszę Panów, nie ma oba- 
wy, aby inne gminy także przychodziły 
z podobnem żądaniem wyjątkowego trak- 
towania, bo nie mają do tego tej wyjąt- 
kowej podstawy co gmina Sanoczek. 
Zaszła tu pomyłka, gdyż umieszczono 
w akcie fundacyjnym inne słowo i dlatego 
gmina prosi, aby jej w ten sposób pomódz. 

P. ks. Czartoryski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Czartoryski ma głos. 

P. ks. Czartoryski. Wysoka Izbo! 
Zwracam uwagę, że wniosek komisyi 
szkolnej nie przesądza niczego i temu 
czego sobie życzy p. Milan może się stać 
zadość. Powiedziano, że przez pomyłkę 
użyto innych słów, ale ja nie jestem 
z gruntu przekonany, że to się stało 
przez pomyłkę. Komisya nie może prze- 
sądzać i stawia dlatego życzliwy wniosek 
odstąpienia Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i postawienia odpowiedniego 
wniosku na przyszłej sesyi, więcej zrobić 
nie było można. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło- 
su? (Nikt.) Ponieważ nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Głos ma p. spra- 
wo zdawca. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk. Z wnie- 
sionej przez gminę Sanoczek prośby oka- 
zuje się, że gmina ta została pokrzyw- 
dzoną. Bo gmina udowadnia i pisze, że 
gotowa przysięgą świadków i aktami 
stwierdzić, że gdy spisywano akt funda- 
cyjny przy organizacyi szkoły została 
pokrzywdzoną, gdyż gmina zobowiązała 
się do płacenia 100 złr.. w miejsce datku, 
jaki jest w ustawie przewidziany, tym- 
czasem w akcie fundacyjnym umieszczono 
zamiast słowa „w miejsce datku* słowo 
„oprócz datku*. I to właśnie przekręcenie 
jednego słowa krzywdzi gminę, bo każą 
jej płacić po nadto, do czego się zobo- 
wiązała. Wskutek togo urosła nadwyżka, 
która dziś wynosi kwotę 340 złr. Jeżeliby 
więc koniecznie chciano od gminy tę 
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kwotę wyegzekwować, wskutek panującej 
w tejże okolicy nędzy i jaka w Sanoczku 
istnieje,. to nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że gminę tę zrujnowanoby mate- 
ryalnie do szczętu. 

Dlatego komisya szkolna nie przesą- 
dzając rzeczy, musiała się przychylić do 
prośby gminy Sanoczek, aby wprost nie 
przejść do porządku dziennego nad tą 
prośbą, ale odesłać do Wydziału krajo- 
wego, któryby razem z Radą szkolną kra- 
jową zbadał i postawił odpowiedne wnioski. 
Prawda, dziś nam p. Radca Wydziału 
krajowego Romanowicz z góry zapowie- 
dział, że sprawa raz już była w Wydziale 
krajowym traktowaną i została załatwioną 
bez skutku. Wierzę bardzo mocno w to, 
że Wydział krajowy stojąc na tem stano- 
wisku, aby jak najmniej z funduszu kra- 
jowego wydawać, a może i nic nie dać, 
to jeszcze nie przesądza sprawy, aby 
Wysoki Sejm nie miał prawa poraz drugi 
uchwalić odesłanie tej sprawy do Wy- 
działu krajowego, aby w porozumieniu 
z Radą szkolną sprawę zbadał i wyjątkowo 
gminę Sanoczek uwzględnił, otóż komisya 
szkolna nie mogła korzystniej prośby tej 
załatwić, a wskutek tego sądzę, że p. 
Milan będzie z tego załatwienia zado- 
wolony. 

Na tem obronę przedłożenia komisyi 
szkolnej kończę i proszę Wysoką Izbę o 
przyjęcie wniosku tak, jak przez komisyę 
zredagowanym został. 

(Głos: Brawo.) 

Marszałek. Są dwa wnioski. Wniosek 
komisyi opiewa (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby petycyę gminy Sanoczek w porozu- 
mieniu z Radą szkolną krajową zbadał, 
wedle możności uwzględnił i odpowiednie 
wnioski Sejmowi przedłożył. 

Wniosek p. Milana opiewa (czyta): 

Gminie Sanoczek, powiatu Sanockie- 
go, odpisuje się zaległą kwotę ponad 
1000 złr. a wynoszącą 346 złr., na dalsze 
zaś lata zobowiązuje się gminę Sanoczek 
na płacę nauczyciela płacić zamiast 143 
złr. tylko 100 złr. w. a. a 

Wniosek komisyi jest wnioskiem od- 
raczającym, wskutek tego podaję go naj- 
przód do głosowanie. Proszę panów zająć 
miejsca. Kto przyjmuje wniosek komisyi, 
zechce powstać. (Większość.) Jest przy- 
jęty. Porządek dzienny został wyczerpany. 
Udzielam głosu p. Komisarzowi rządowe- 
mu, który tego zażądał. 

Komisarz rządowy hr. Łoś, c. k. Radca 
dworu. Wysoki Sejm uchwalił na jednem 
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z poprzednich posiedzeń wniosek nagły 
posła Czajkowskiego, wzywający Rząd 
do wnoszenia fasyl do podatku osobisto- 
dochodowego do 1. marca b. r. Jak wia- 
domo termin ten upływał z końcem stycz- 
nia b. r. został jednak na wniosek kraj. 
Dyrekcyi skarbu przedłużony do 15. lu- 
tego b. r. 

Dalsze przedłużenie tego terminu 
okazuje się ze względu na postanowienia 
$$. 184. i 226. ustawy o podatku osobisto- 
dochodowym niemożliwe, gdyż według 
8. 226. podatek osobisto-dochodowy opła- 
ca się w dwóch ratach 1. czerwca i 1. 
grudnia, — musi więc być przed upływem 
pierwszego terminu wymierzony. Gdy zaś 
$. 184. postanawia, że listy wyborcze 
muszą być przez 4 tygodnie do publicz- 
nej wiadomości wyłożone, a listy sporzą- 
dzić można dopiero po skonstatowaniu 
wszystkich do składania fasyi, a względ- 
nie do płacenia podatku obowiązanych, 
przeto fizyczny czas nie starczyłby na to, 
aby w razie dalszego przedłużenia termi- 
nu do składania fasyi można przeprowa- 
dzić potrzebne przygotowania do wyboru 
komisyi szacunkowych, a dalej do wy- 
miaru podatku. 

Marszałek. Podaję do wiadomości Pa- 
nów, że wskutek złożenia mandatu przez 
p. Romera, zastępcy członka Wydziału 
krajowego z kuryi mniejszej własności, 
opróżnione jest miejsce zastępcy członka 
Wydzialu krajowego. Zamierzam wybór 
ten umieścić na porządku dziennym w so- 
botę. Podaję dziś to do wiadomości, 
abyście Panowie co do wybrać się mają- 
cego posła zechcieli wcześnie porozumieć. 

Zarazem podaję do wiadomości, że 
w sobotę umieszczę na porządku dzien- 
nym wybór komisyi rekursowej dla po- 
datku osobisto- dochodowego i podatku 
zarobkowego. 


Następne posiedzenie jutro o godzinie 
10 przed południem z następującym po- 
rządkiem dziennym (czyta): 


Porządek dzienny 
22. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we środę dnia 7. lutego 1898 
o godz. 10 przed południem. 


1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Czol- 
hany pow. Dolińskiego na pobór w roku 
1898 wyższych dodatków gminnych do 
podatków bezpośrednich. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


(EXI 


2. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzieleniu Janowi Krówce, właścicielowi 

gruntu w Rzędzianowicach, koncesyi do 

pobierania opłat mytniczych od przewozu 

przez rzekę Wisłok między Rzędzianowi- 
cami a Złotnikami. 

Sprawozdawca poseł Chamiec. 


3. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

o udzieleniu Wydziałowi powiatowemu 

w Mielcu koncesyi do pobierania opłat 

mytniczych na drodze gminnej Radomyśl- 
Przecław. 

Sprawozdawca poseł Chamiec. 


4. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z przedłożenia Wydziału krajowego 
o czynnościach w zakresie przemysłu kra- 
jowego (komisya krajowa dla spraw prze- 
mysłowych, zasiłki, stypendya, fundusz 
przemysłowy, sprawy handlu krajowego). 

> Sprawozdawca poseł Goldmann. 


5. Sprawozdanie komisyi przemy- 
słowej o sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego z czynności w zakresie przemysłu 
krejowego (krajowe szkoły zawodowe 
i warsztaty instrukcyjne). : 

Sprawozdawca poseł Zardecki. 


6. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Kramarczyka 
w sprawie uchylenia utrudnień czynionych 
na komorach cłowych włościanom prze- 
jeżdżającym granicę. 

Sprawozdawca poseł Białoskórski. 

T. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 
miocie zmiany $. 102. ustawy miejskiej 
z 18. marca 1889 Nr. 24. Dz. ust. kr. 

Sprawozdawca poseł Jabłoński. 


8. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
wniosku posła Daty w sprawie wydania 
podręcznika dla urzędów gminnych. 

Sprawozdawca poseł Górski. 


9. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi Wydziału powiatowego w Bro- 
dach tudzież o petycyi mieszkańców po- 
łudniowej części powiatu brodzkiego o wy- 
budowanie z funduszów krajowych prze- 
dłużenia drogi krajowej Zborowsko-Żało- 
zieckiej, z Załoziec do granicy powiatu 
tarnopolskiego w Mszańcu. 
Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski. 


10. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziałów powiatowych w So- 
kalu, Kamionce Strumiłowej i Brodach o 
wybudowanie szlaku drogowego Sokal- 
Tartaków-Witków nowy-Radziechów, 4u0- 
patyn-Stanisławczyk-Brody kosztem kraju 
jako drogi krajowej. 
Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski, 
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11. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi gminy i magistratu miasta 
Brodów o założenie Sądu obwodowego 
w Brodach. 

Sprawozdawca poseł Klemensiewicz. 


12. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

z petycyi gminy Staregomiasta o spowo- 

dowanie rządu do płacenia czynszu za 

używania realności miejskiej na pomiesz- 
czenie Sądu powiatowego. 

Sprawozdawca poseł Karatnicki. 


13. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi gminy Jabłonów i okolicznych 
gmin o przyspieszenie utworzenia c. k. 
Sądu powiatowego w Jabłonowie. 
Sprawozdawca poseł Karatnicki. 
14. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi gminy Wola Matyaszowa o wy- 
łączenie z powiatu sądowego i podatko- 
wego w Baligrodzie a przyłączenie do 
takiegoż powiatu w Lisku. 
Sprawozdawca poseł Karatnicki. 


15. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

z petycyi Wilhelma hr. Siemieńskiego 

i gminy Chorostków o utworzenie nowego 
Sądu powiatowego w Chorostkowie. 

Sprawozdawca poseł Karatnicki. 


16. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

z petycyi gminy m. Kańczugi o utworze- 
nie e. k. Sądu powiatowego w Kańczudze. 
Sprawozdawca poseł Karatnicki. 


17. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyi gminy Kahujow w spra- 
wie wyłączenia z powiatu Rudeckiego a 
przyłączenia do powiatu Lwowskiego. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 


18. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o petycyi gminy  Honiatycze 
w sprawie wyłączenia z powiatu Rudec- 
kiego a przyłączenia do powiatu Lwow- 
skiego. A 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 


19. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej z petycyi gminy Werbiż w spra- 
wie wyłączenia z powiatu Rudeckiego a 
przyłączenia do powiatu Lwowskiego. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 


20. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi gminy Podzwierzyniec (pow. 

Łańcuckiego) względem zwolnienia od 
opłaty myta drogowego. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


21. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi mieszkańców gminy Buszko 
wice o przełożenie drogi. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


21. Posiedzenie z dnia 8. lutego 1898. 


22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Dr. Adama Zagórskiego, 

prow. sekundaryusza szpitala powszech- 
nego w Rzeszowie o veniam aetatis. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 


28. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Ziwierzchności gminy Wielowieś 
tudzież gmin Sielec, Mokrzyszów i Koc- 
mierzów (pow. Tarnobrzeskiego) o uwol- 
nienie od obowiązku płacenia kosztów 
podróży i dyet sierżantów powiatowych. 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


24. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Andrzeja Drożdża o polecenie 

c. k. Zarządowi salinarnemu w Wieliczce, 

by go do roboty w tamtejszej kopalni 
soli przyjęto. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


25. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gmin Sliwki, Majdan, Przysłup, 
Niebyłów i Jasień o dozwolenie wypasa- 
nia bydła i owiec w lasach kameralnych. 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


26. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Łysakówek (pow. Mie- 

leckiego) o dostarczenie zarobku dla zła- 

godzenia klęsk elementarnych zeszłorocz- 
nym nieurodzajem spowodowanych. 

Sprawozdawca poseł Kostheim, 


27. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi gminy m. Jordanowa o uwol- 

nienie od dobrowolnej prestacyi w kwocie 
490 zł. na płacę nauczycieli. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


28. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi gminy Hłuboczek mały o uwol- 

nienie od opłat konkurencyjnych na szkołę 
w Krasnosiołach. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


29. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycył gminy Słoboda (pow. Brzeżań- 

skiego) o zwrot zapłaconej za 2 lata pre- 
stacyi na płacę nauczyciela. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


80. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Pilata w sprawie 
oznaczenia minimalnej rozległości parceli 
katastralnej. 

Sprawozdawca poseł Wiktor Włady- 
sław Czaykowski. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 2 minut 10 
po południu). 
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ozdanie stenograliczne 


z rozpraw 


Spraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 
22. posiedzenie, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 9. lutego 1898. 


TREŚĆ: 
Urlopy pp. Abaneourta i Korytowskicgo. 


Spis petycyj. 


gprawozdanie i przyjęcie wniosków Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Czołhany pow. Dolińskiego na pobor w r. 
1896 wyższych dodatków gminnych do po- 
datków bezpośrednich. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Janowi Krówce, wła- 
ścicielowi gruntu w Rzędzianowicach, kon- 
cesyi do pobierania opłat mytniczych od prze- 
wozu przez rzekę Wisłok między Rzędziano- 
wieami a Złotnikami. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Wydziałowi powia- 
towemu w Mielcu koncesyi do pobierania 
opłat mytniczych na drodze gminnej Rado- 
myśl-Przecław. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej z przedłożenia Wydziału krajo- 
wego o czynnościach w zakresie przemysłu 
krajowego (komisya krajowa dla spraw prze- 
mysłowych, zasiłki, stypendya, fundusz prze- 
mysłowy, sprawy handlu krajowego). 


Sprawozdanie komisyi przemysłowej o sprawo- 
zdaniu Wydziału krajowego z czynności w za- 
kresie pozemysłu krajowego (krajowe szkoły 
zawodowe i warsztaty instrukcyjne). Głosy 
pp. Merunowicze, Romanowicza i sprawo- 
zdawcy Zardeckiego. Przyjęcie wniosku Ko- 
misyi z poprawką p. Merunowicza. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi admi- 
nistracyjnej o wniosku posła Kramarczyka 
w sprawie uchylenia utrudnień czynionych 
na komoraca cłowych włościanom przejeżdża- 
jącym granicę. 


Sprawozdanie komisyi gminnej o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie zmiany 
$. 102. ustawy miejskiej z 18, marca 1889 
Nr. 24. Dz. ust. kr. Rozprawa ogólna. Głosy 
pp. Dworskiego, Wereszczyńskiego,Fruchtmana, 
ponownie Dworskiego, Jaworskiego, Ochrymo- 
wieza i sprawozdawcy Jabłońskiego, Rozprawa 
szczegółowa Głosy pp. Dworskiego, Stani- 
sława Jędrzejowicza, Wereszczyńskiego, Gór- 
skiego, Abrahamowicza i sprawozdawcy Ja» 
błońskiego. Przyjęcie wniosku Komisyi z po- 
prawką p. Abrahamowicza. 


Sprawozdanie i przyjęcie wnłosku komisyi gmin- 
nej o wniosku posła Daty w sprawie wydania 
podręcznika dla urzędów gminnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Wydziału powiatowego w Bro- 
dach tudzież o petycyi mieszkańców połu< 
dniowej części powiatu Brodzkiego o wybu- 
dowanie z funduszów krajowych przedłużenia 
drogi krajowej Zborowsko-Załozieckiej, z Za- 
łoziece do granicy powiatu Tarnopolskiego 
w Mszańcu. 


Sprawozdanie komisyi drogowej z petycyi Wy- 
działów powiatowych w Sokalu, Kamionce 
Strumiłowej i Brodach o wybudowanie szlaku 
drogowego Sokal - Tartakow - Witków nowy- 
Radziechów, Łopatyn - Stanisławczyk - Brody 
kosztem kraju jako drogi krajowej. Głosy 
pp. Steckiego i Barwińskiego. Przyjęcie 
wniosku komisyi. 
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Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pra- 
wniczej z patycyi gminy i magistratu miasta 
Brodów o założenie Sądu obwodowego w Bro- 
dach. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pra- 
wniczej z petycyi gminy Staregomiasta o spo- 
wodowanie rządu do płacenia czynszu za uży 
wanie realności miejskiej na pomieszczenie 
Sądu powiatowego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pra- 
wniczej z petycyi gminy Jabłonów i oko- 
licznych gmin o przyspieszenie utworzenia 
c. k. Sądu powiatowego w Jabłonowie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pra- 
wniczej z petycyi gminy Wola Matyaszowa 
o wyłączenie z powiatu sądowego i podatko- 
wego w Baligrodzie a przyłączenie do takie- 
goż powiatu w Lisku. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pra- 
wniczej z petycyi Wilhelma hr. Siemieńskiego 
i gminy Chorostków o utworzenie nowego 
Sądu powiatowego w Chorostkowie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pra- 
wniczej z petycyi gminy m. Kańczugi o utwo- 
rzenie c. k. Sądu powiatowego w Kańczudze. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi admi- 
nistracyjnej o petycyi gminy Kahujow w spra- 
wie wyłączenia z powiatu Rudeckiego a przy- 
łączenia do powiatu Lwowskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi admi- 
nistracyjnej o petycyi gminy Honiatycze 
w sprawie wyłączenia z powiatu Rudeckiego 
a przyłączenia do powiatu Lwowskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi admi- 
nistracyjnej z petycyi gminy Werbiż w spra- 
wie wyłączenia z powiatu Rudeckiego a przy- 
łączenia do powiatu Lwowskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi gminy Podzwierzyniec (pow. 
Łańcuckiego) względem zwolnienia od opłaty 
myta drogowego, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej z petycyi mieszkańców gminy Buszko- 
wice o przełożenie drogi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Dr. Adama Zagór- 
skiego, prow. sekundaryusza Szpitala po- 
wszechnego w Rzeszowie o veniam aetatis. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Zwierzchności gminy Wie- 
lowieś tudzież gmin Sielec, Mokrzyszów i 
Koemierzów (pow. Tarnobrzeskiego) o uwol- 
nienie od obowiązku płacenia kosztów podróży 
i dyet sierżantów powiatowych. 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Andrzeja Drożdża o pole- 
cenie c. k. Zarządowi salinarnemu w Wie- 
liczce, by go do roboty w tamtejszej kopalni 
soli przyjęto. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gmin Śliwki, Majdan, Przy- 
słup, Niebyłów i Jasień o dozwolenie wy- 
pasania bydła i owiec w lasach kame- 
ralnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Łysakówek (pow. 
Mieleckiego) o dostarczenie zarobku dla zła- 
godzenia klęsk elementarnych zeszłorocznym 
nieurodzajem spowodowanych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej z petycyi gminy m. Jordanowa o u- 
wolnienie od dobrowolnej prestacyi w kwo- 
cie 490 zł. na płacę nauczycieli. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej z petycyi gminy 
Hłuboczek mały o uwolnienie od opłat kon- 
kurencyjnych na szkołę w Krasnosiołach. 
Głos p. Ostapczuka. Przyjęcie wniosku ko- 
misyi. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej z petycyi gminy Słoboda (powiatu 
Brzeżańskiego) o zwrot zapłaconej za 2 lata 
prestacyi na płacę nauczyciela. 


Interpelacya p. Michalskiego w sprawie woj- 
skowej szkoły kucia koni. 


Interpelacya p. Wójcika w sprawie obwałowa- 
nia Wisły. 


Interpelacya p. Daty w sprawie obsługi szpi- 
talnej. 


Interpelacya p. Styły w sprawie kar za niepo- 
syłanie dzieci do szkoły, 


Interpelacya p. Okuniewskiego z zażaleniem 
na e. k. starostę Gałeckiego. 


Interpelacya p. Okuniewskiego w sprawie wy- 
borów gminnych w pow. Stryjskim. 


Porządek dzienny 23. posiedzenie. 


(.Początek posiedzenia o godz. 10 m. 45. przed 
południem.) 

Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni Marszałek krajowy. 


Że strony c. k. Rządu 
hr. Łoś, c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnieki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hr. Po- 
tocki, Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 124. 


Włodzimierz 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwudziestego po- 
siedzenia uważam za przyjęty, ponieważ nie 
wniesiono żadnych zarzutów. 


Protokół dwudziestego pierwszego po- 
siedzenia złożony jest w biurze Marszałkow- 
skiem do przejrzenia. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie pe- 
tycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta). 

Spis petycyj wniesionych po dzień 9. lute- 
go 1898. 


1320. L. s. 1687. Wydział powiatowy w Bro- 
dach przez p. Salę o zezwolenie gmi- 
nie Łopatyn na pobór opłat gminnych 
od napojów spirytusowych i piwa — 
do Wydziału krajowego, 

1821. L. s. 1638. Ten sam p. t. p. o sub- 
wencyę na budowę drogi Załośce- 
Mszaniec — do kom. drogowej. 

1822. L. s. 1689. Gminy Bęczarka, Głogo- 
czów i 4 inne powiatu Myśleniekiego 
p. p. Czecza o pożyczkę i pomoce z po- 
wodu niedostatku — do Wydziału kraj. 

1323. L. s. 1640. Gmina Wołoska wieś p. 
p. Niebyłowca o zapomogę, jak wy- 
żej — do Wydziału krajowego. 

1324. L. s. 1641. Gmina Bolechów ruski 
p. p. Niebyłowca o zapomogę z powo- 
du niedostatku — do Wydziału kraj. 

1325. L. s. 1642. Gmina Wołoska wieś p. t. 
p. o bezpłatny pobór surowiey solnej 

do kom. solnej. 

1826. L. s. 1648. Gmina Dębowiec przez 
p. Datę o ustanowienie tam siedziby 
lekarza okręgowego — do komisyi sa- 
nitarnej. 

1327. L. s. 1644, Gmina, rada szkolna miej- 
scowa i obszar dworski w Strzeliskach 
nowych przez p. Witołda Niezabitow- 
skiego, o zasiłek, na zakupnopola dla ku- 
rsu rolniczego — do kom. szkolnej. 

1828. L. s. 1645. Gmina Budków przez t. 
p. o równy rozdział konkureneyi do 
budowy tamt. probostwa pomiędzy 
dwie gminy — do kom. petycyjnej. 

1329. L. s. 1646. Gmina Pławo przez posła 
Krempę o zniżenie prestacyi szkolnej 
— do kom. szkolnej. 

1880. L. s. 1647, Gmina Badków przez p. 
Witołda Niezabitowskiego o zniżenie 
prestacyi szkolnej do kom. szkolnej. 

1331. L. s. 1648. Gmina Magierów przez p. 
Franciszka Jędrzejowiecza o kreowanie 
tam sądu pow. — do komisyi prawni- 
czej. 

1382. L. s. 1649, Ta sama przez t. p. 0 
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budowę drogi Magierów-Dobrosin — 
do komisyi drogowej. 

1388. L. s.1651 Gminy Błozew dolna, Ku- 
prowice i inne w powiatach Mościs- 
kim, Rudeckim i Samborskim przez 
p. Męcińskiego o pobudowanie drogi 
z Sądowej Wiszni do Sambora — do 
komisyi drogowej. 

1384. L. s. 1662. Gmina Wołoska wieś p. 
p. Niebyłowea o uwolnienie od grzy- 
wien za nieuczęszczanie dzieci do szko- 
ły — do kom. szkolnej. 

1335. L. s. 1658. Towarzystwo gimnasty- 
czne „Sokół* w Jordanowie przez p. 
Średniawskiego o zasiłek — do Wy- 
działu krajowego. 

1336. L. s. 1654. Straż ogniowa ochotnicza 
w Strzałkach przez p. Witolda Nieza- 
bitowskiego o zapomogę — do Wydzia- 

łu krajowego. 

1887. L. s. 1655. Towarzystwo wspierania 
chorych uczniów narodowości słowiań- 
skiej na uniwersytecie w Gracu przez 
p. Weigla o subwencyę—do Wydziału 
krajowego. 

1388. L. s. 1656. Nauczyciele w  Bóbree 
przez p. Witolda Niezabitowskiego o 
dodatek drożyźniany — do komisyi 
szkolnej. 

18389. L. s. 1657. Sanecki Władysław, nau- 
czyciel przeż p. Soleskiego o policze- 
nie czasu służby — do kom. szkolnej, 

1340. L. s. 1668. Richter Julian przez p. 


Merunowicza — jak wyżej do komisyi 

szkolnej. 

L.s. 1659. Ten sam przez t. p.o dodatek 

drożyźniany — do kom. szkolnej. 

L. s. 1660. Sztogryn Julia, wdowa po 

nauczycielu przez p. Witołda Nieza- 

bitowskiego o opodwyższenie pensyi 
wdowiej i udzielenie zapomogi — do 
kom. szkolnej. : 

1843. L.s. 1661. Schultz Wojciech proboszez 
r. l. w Pistyniu przez p. Okuniewskie- 
go o subwencyę na zasiewy wiosenne 
— do Wydziału Krajowego. 

1344. L s. 1662. Hordt Franciszka przez 
p. Witolda Niezabitowskiego o zapo- 
mogę — do Wydziału krajowego. 


1341. 
1842. 


Marszałek. przed przystąpieniem do 
porządkn dziennego prosił o głos p. Kle- 
mensiewicz, udzielam mu głosu. 


P. Klemensiewicz. Petycya do L. 
1301. Mendla Laxa właściciela realności pod 
l. 17 we Lwowie przydzieloną została ko- 
misyi petycyjnej. Ponieważ chodzi w pety- 
cyi o wciągnięcie tej realności do planu re> 
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gulacyjnego miasta Lwowa, rozprawa zaś 
ta na zasadzie wniosku Wydziału Krajowe- 
go przydzieloną została przez Wysoki Sejm 
komisyi budżetowej, przeto proszę również 
o odesłanie tej petycyi .do komisyi budże- 
towej. Petycya ta budżetu nie obciąża. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Skoro nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmu- 
je wniosek przydzielenia tej petycyi do ko- 
misyi budżetowej zechce rękę podnieść. 
(Większość). 

Jest przyjęte. 

Urlopów udzieliłem pp. A Abancourt'o- 
wi z powodu zajęć urzędowych na dni 8 a 
p. Korytowskiemu z powodu spraw rodzin- 
nych na dni 5. Przystępujemy do porządku 
dziennego. 

Punkt pierwszy. Sprawozdanie Wy- 
działu krajowego w przedmiocie zezwolenia 
gminie Czołhany, pow. Dolińskiego na po- 
bór w r. 1898. wyższych dodatków gmin- 
nych do podatków bezpośrednich. Sprawo- 
zdawca poseł Wereszczyński ma głos. 
| Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego P. Dr. Wereszczyński (czyta). 
Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie zezwolenia gminie Czołhany powiatu 
Dolińskiego na pobór w r. 1698. wyższych 
dodatków gminnych do podatków bezpo- 

średnich. 


Wysoki Sejmie! 


W roku 1897 przystąpiła gmina Czoł- 
hany powiat Dolina do budowy nowej szko- 
ły. Na podstawie prawomocnego orzeczenia 
c. k. Rady szkolnej okręgowej z dnia 28. 
lipca 1895, 1. 621. obowiązaną została gmi- 
na z obszarem dworskim w myśl art. 9 
ustawy z 24. kwietnia 1894 dz. u. kr. Nr. 
49, uiścić na pokrycie kosztów budowy o- 
znaczonych pierwotnie ha kwotę 8.000 złr. 
przez 3 lata datek konkurencyjny w wyso- 
kości 40%% dodatków do podatków bezpo- 
średnich. s 

Datek ten zebrała gmina w drodze 
repartycyi od stron konkurencyjnych. 


Wskutek jednak podwyższenia ozna- 
czonych pierwotnym kosztorysem kosztów 
budowy z 8.000 zł. na kwotę 5.412 zł. 67 
ct. — zebrane datki konkurencyjne okazały 
się niewystarczające. 

Uchwałą z dnia 14. sierpnia 189% po- 
stanowiła przeto Rada gminna w Czołha- 
nach na pokrycie nadwyżki tych kosztów, 
złożyć w ciągu jednego roku datek w wy- 
sokości 120%, dodatków do podatków przy- 
pisanych w gminie w roku 189% w kwo- 
cie 1.553 zł. 59 ct. 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898, 


Uchwała powyższa, przeciw której nie 
wniesiono żadnego protestu została przez 
Wydział powiatowy w myśl §. 86. w za- 
stępstwie Rady powiatowej zatwierdzoną. 

Budżet gminy na rok 1898 wykazuje: 


dochody . 298 zł. 85 ct. 
wydatki 606 „ 97 , 
niedobór 308 „ 68 , 


na pokrycie którego nałożono 20*%/, dodatek 
do podatków. Na pokrycie zaś potrzeb 
szkolnych w kwocie 108 zł. 8% ct. nałożono 
70 dodatek, wreszcie na pokrycie potrzeb 
parafialnych w kwocie 304 zł. 41 ct. nało- 
żono osobno 20% dodatek parafialny. 

Ponieważ dodatki parafialne dotyczą 
tylko ludności chrześcijańskiej, przeto suma 
właściwych dodatków gminnych w Czołha- 
nach na rok 1898. wynosi 14%'/. 

Gdy zaś z tych ostatnich dodatków 
120%, jest jednorazowym datkiem gminy 
na budowę szkoły i gdy budynek szkolny 
został już pod dach wybudowany a gminie 
brak funduszów na zapłacenie przedsiębio- 
cy budowy, przeto Wydział krajowy uzna- 
jąc potrzebę nałożenia powyższych dodatków 
za uzasadnioną wnosi; 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Gminie Czołhany w powiecie Doliniań- 
skim zezwala się pobierać w roku 1898 sto 
czterdzieści siedm procentowe (147°) do- 
datki gminne do podatków bezpośrednich na. 
pokrycie potrzeb gminnych i szkolnych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek Wydziału Krajowego, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca Wydziału 


p. Wereszczyński : 

Wnoszę przystąpienie do trzeciego czy- 
tania tej uchwały bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania tej uchwały bez czy- 
tania. Kto się z tym wnioskiem zgadza ze- 
chce rękę podnieść. (Większość) Jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem 
czytaniu bez czytania zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęta. 

Z kolei następuje Sprawozdanie Wy- 
działu krajowego o udzielenie Janowi Kió- 
wce, właścicielowi gruntu w Rzędzianowi- 
cach, koncesyi do pobierania opłat mytni- 
czych od przewozu przez rzekę Wisłok mię- 
dzy Rzedzianowicami a Złotnikami. Spra- 
wozdawca poseł Chamiec ma głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiee (czyta). 


krajowego 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu Janowi 
Krówca, właścicielowi gruntu w Rzędziano- 
wiecach koncesyi do pobierania opłat mytni- 
czych od przewozu przez rzekę Wisłok mię- 
dzy Rzędzianowieami a Złotnikami 


Wysoki Sejmie! 

Na mocy ustawy wodnej, udzieliło e, k. 
Namiestnictwo reskryptem z dnia l. maja 
1897. L. 32941. Jańowi Krówce właścicielo- 
wi gruntu w Rzędzianowicach pozwolenie 
na urządzenie publicznego przewozu przez 
rzekę Wisłok między KRzędzianowicami a 
Złotnikami, z zastrzeżeniem wystarania się 
po myśli ustawy z dnia 1%. kwietnia 1874, 
Dz. u. kr. Nr. 85 koncesyi do pobierania o- 
płat mytniczych przy tymże przewozie. 

Rada powiatowa mielecka w uwzęlę- 
dnieniu tej okoliczności, že utrzymanie 
wyżwspomnianego przewozu dla komunika- 
cyi publicznej jest koniecznie potrzebne, 
uchwałą z dnia 29. stycznia 1898, upoważ- 
niła Wydział powiatowy do wyjednania 
w drodze ustawodawstwa krajowego dla pro- 
szącego Jana Krówki koncesyi «lo pobiera- 
nia myta na rzecz utrzymania przewozu 
przez rzekę Wisłok, z zastosowaniem prze- 
pisanej ustawą z dnia * 5. grudnia 1871. 
Dz. u. kr. N. 18. z roku 1872. taryfy kla- 
sy II. 

Na tej podstawie przez Wydział po- 
wiatowy przedłożone sprawozdanie podaje 
okoliczności, które przy ocenieniu sprawy, 
przedewszystkiem zasługują na uwagę a 
mianowicie: 

Przewóz przez rzekę Wisłok, na je- 
dnej z główniejszych dróg publicznych, wio- 
dącej z Mielca przez Złotniki do Rzędzia- 
nowie, od niepamiętnych czasów był utrzy- 
mywany przez obszar dworski w Rzędzia- 
nowicach. Wskutek sprzedania przez tenże 
obszar dworski Janowi Krówce nadbrzeżne- 
go gruntu, do którego prom był przystawia- 
ny, przeszło na nabywcę prawo utrzymy- 
wania przewozu, które to prawo uznało c. k. 
Namiestnietwo udzieleniem na wstępie 
wzmiankowanego pozwolenia. 

Szerokość rzeki w miejscu przewozu 
przy niskim stanie wody mierzy 75 metrów, 
przy wysokim dochodzi 150 metrów. 

Koszta utrzymywania przewozu, po 
sprawieniu przez starającego się o koncesyę 
potrzebnych dlań przyrządów, jak promu, 
łodzi, lin, łańcuchów i wioseł, wynosić bę- 
dą rocznie co najmniej 270 zł. Koszta te 
tylko w takim razie będą mogłysbyć zabez- 
rieczone, jeżeli dostarczony będzie potrze- 
bny na ten cel fundusz, który da się uzy- 
skać z poboru opłat mytniczych. 
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Mając wreszcie na uwadze, że proszą- 
cy Jan Krówka złożył deklaracyę, którą zo- 
bowiązał się w razie uprawnienia do pobo- 
ru myta, utrzymywać przewóz należycie i 
zgodnie z istniejącemi przepisami, Wydział 
krajowy oświadcza się za udzieleniem żąda- 
nej koncesyi na przeciąg lat pięciu z za- 
strzeżeniem, że pobór myta rozpocznie się 
dopiero po oddaniu przewozu do użytku pu- 
bliecznego. 

Na podstawie powyższego wywodu Wy- 
dział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną 
uchwałę. 

Uchwała 
o udzieleniu Janowi Krówce, właścicielowi 
gruntu w Rzędzianowicach koncesyi na po- 
bór opłat mytniczych od przewozu przez 
rzekę Wisłok między Rzędzianowicami a 
Złoinikami. 
Art. I. 

Na przęciąg lat pięciu od wejścia 
w wykonanie tej uchwały nadaje się Jano- 
wi KróWce, właścicielowi gruntu w Rzę- 
dzianowicach, w powiecie mieleckim prawo 
do pobierania myta od przewozi: przez rze- 
kę Wisłok między Rzędzianowicami a Zło- 
tnikami pod warunkiem utrzymywania przed- 
miotu omyconego w dobrym stanie i wła- 
snym kosztem z zastrzeżeniem, że analogi- 
cznie do postanowień zawartych w $. 88. 
ust. 12. ustawy drogowej z dnia 5. lipca 
1897. dz. u. kr. Nr. 48 w razie niedopeł- 
nienia tego warunku, uprawniony będzie 
Wydział powiatowy do objęcia za zgodą 
politycznej władzy powiatowej przedmiotu 
omyconego w bezpośredni zarząd własny na 
koszt i niebezpieczeństwo Jana Krówki. 

Art. II. 

Opłaty mytnicze pobierać należy we- 
dług następującego wymiaru. 

a) od każdej sztuki bydła pociągowe- 
go w zaprzęgu 4 (cztery) ct., 

b) od każdej sztuki bydła pociągowe- 
go nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego 
ciężkiego i koni wierzchowych 2 (dwa) ct. 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego 
drobnego 1 (jeden) ct. 

d) od jednej osoby 1 (jeden) ct. 

Konie, woły, krowy, muły, osły, nale- 
żą do bydła ciężkiego, zaś cielęta, Źrebięta, 
owco, kozy i świnie do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
idą, są wolne od wszelkiej opłaty mytniczej. 

Pobór myta rozpocznie się dopiero po 
oddaniu wyżwspomnianego przewozu do u- 
żytku publicznego. 
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Art. II. 

Przy poborze myta mają być zachowa- 
ne ogólne przepisy o uwolnieniu od opłaty 
mytniczej lub o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław. 
Wnoszę przyjęcie tej uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Jest pizyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę en 
bloe raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęta. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław. 
Wnoszę przyjęcie tej uchwały w trzeciem 
czytaniu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiew zgadza, raczy rękę pod- 
nieść, (Większość) Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem czy- 
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjętą. 

Następuje punkt trzeci: 

; Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu Wydziało- 
wi powiatowemu w Mielcu koncesyi do po- 
bierania opłat mytniczych na drodze gmin- 
nej Radomyśl-Przeeław. 

Sprawozdawca p. Chamiec ma głos. 

l Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiec (czyta). 

Sprawozdanie 
Wydzia.u krajowego o udzieleniu Wydzia- 
łowi powiatowemu w Mielcu koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych na drodze gmin- 
nej Radomyśl- Przecław. 

Wysoki Sejmie! 

Wydział powiatowy mielecki na mocy 
uchwały Rady powiatowej z dnia 29. stycz- 
nia 1897, wniósł prośbę o wyjednanie w dro- 
dze ustawodawstwa krajowego koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych na drodze 
gminnej Radomyśl-Przecław. 

Wniesiona prośba pozarta jest nastę- 
pującymi dowodami. Przedmiot myta stano- 
wić ma, staraniem Reprezentacyi, w roku 
1897. na podstawie planów przez Wydział 
krajowy zatwierdzonych, wybudodowana dro 
ga gminna Radomyśl-Przecław w nieprzer- 
wanej długości dziewięciu kilometrów. 

Koszta budowy wynosiły 26.190 zł., 
pokrycie ich nastąpiło z funduszów powia- 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


towych w sumie 14.190 zł., z subwencji 
krajowej w sumie 12.000 zł. 

Z uwagi, że miejscowe ząrządy dro- 
gowe w Radomyślu, Rudzie, Łączkach brze- 
skich i Przecławiu nie mogłyby podołać o- 
bowiązkowi należytego utrzymania ze znacz- 
nym kosztem wybudowanej drogi. Wydział 
powiatowy po myśli ustawy drogowej za 
zgodą politycznej władzy powiatowej objął 
ją w bezpośredni zarząd. 

Koszta konserwacyjne obliczone rocz- 
nie na 1.080 zł, pragnie Reprezentacya po- 
wiatowa zabezpieczyć przy pomocy, jaka u- 
życzona być może przez przyzwolenie jej 
na pobór dochodu z opłat mytniczych, 
z czego spodziewana jest roczna kwota 
500 zł. 

Wobec tych danych i z uwagi, na tę 
okoliczność, że Reprezentacya powiatowa 
starając się o ulepszenie komunikacyi w po- 
wiecie przez budowę nowych dróg przecią- 
żona jest obowiązkami drogowymi, Wydział 
krajowy oświadcza się za udzieleniem Wy- 
działowi powiatowemu w Mielcu koncesyi 
na lat pięć do pobierania opłat mytniezych 
na drodze gminnej Radomyśl-Przecław, z za- 
stosowaniem po myśli ustawy z dnia 25. 
grudnia 1871. dz. u. kr. Nr. 18. z roku 
1872 taryfy klasy |-szej. 

Na podstawie powyższego wywodu 
Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną 


uchwałę. 
Uchwała 
o udzieleniu Wydziałowi powiatowemu 
w Mieleu koncesyi do pobierania opłat my- 
tniczych na drodze gminnej Radomyśl- 
Przecław. 
Art. I. 

Na przeciąg lat pięciu od wejścia 
w wykonanie tej uchwały nadaje się prawo 
do pobierania myta na drodze gminnej 
Radomyśl-Przecław Wydziałowi powiatowe- 
mu w Mielcu, jako władzy zarządzającej, a 
to na rzecz tej drogi z zastrzeżeniem, że 
Wydział powiatowy używając środków prze- 
widzianych w $$. 19, 25 i 26 ustawy dro- 
gowej z dnia 5. lipca 1897. dz. u. kr. Nr. 
43. przy pomocy pobieranego w myśl $. 32. 
tejże ustawy dochodu z powyższego myta, 
pokrywać będzie wszelkie koszta połączone 
z utrzymaniem omyconej drogi w dobrym 
stanie. 

Na wypadek zaniedbania przez Wy- 
dział powiatowy utrzymywanej drogi, za- 
strzega sobie Wydział krajowy wydanie 
stosownych zarządzeń wskazanych w $. 35. 
ustęp 2. i 3. wyżej powołanej ustawy dro- 
gowej. 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


Art. IL. 


Opłatę myta pobierać należy według 
następującego wymiaru : 


a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu dwa (2) ct; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego 
nie w zaprzęgu, od bydła pędzonego 
ciężkiego i koni wierzchowych jeden 
(1) ct.; 

c) od każdej sztuki bydła 
drobnego pół ('/;) ct. 
Konie, woły, krowy, muły, osły nale- 

żą do bydła ciężkiego, zaś cielęta, źrebięta, 
owce, kozy i świnie do drobnego. 
Od bydła niesionego lub wiezionego 
wozem nie opłaca się żadnej należytości. 
Zwierzęta, które ssą i przy matkach 
idą, są wolne od wszelkiej opłaty mytniczej. 


Art. TIL. 


Przy poborze myta mają być zacho- 
wane ogólne przepisy o uwolnieniu od 
opłaty myta lub o zniżeniu tejże. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rezprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 


Sekretarz p. Niezabitowski. Wnoszę 
przyjęcie tej uchwały en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę 
en bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stani- 
sław. Wnoszę przyjęcie tej uchwały, w trze- 
cim czytaniu bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. — 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem czytaniu 
bez czytania, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęta. 


Następuje sprawozdanie komisyi prze- 
mysłowej z przedłożenia Wydziału krajo- 
wego o czynnościach w zakresie przemy- 
słu krajowego (komisya krajowa dla spraw 
przemysł., zasiłki, stypendya, fundusz prze- 
mysłowy, sprawy handlu krajowego). (Al. 192.) 


Goldman ma 


pędzonego 


Sprawozdawca poseł 
głos. 


Sprawozdawca p. Dr. Goldman. (Za- 
czyna czytać sprawozdanie z all. 192.) 
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Sekretarz p. Niezabitowski Stani- 
sław. Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek  uwol- 
nienia p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania, kto się znim zgadza zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosków komisyi. 


Sprawozdawca p. Dr. Gtoldman (czyta). 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


1. sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego, wzglę- 
dnie krajowej komisyi dla spraw przemy- 
słowych z ezynności, w zakresie przemysłu 
krajowego, odnośnie do organizacyi we- 
wnętrznej krajowej komisyi dla spraw 
przemysłowych, zasiłków i stypendyów na 
cele przemysłowe, stypendyów handlowych, 
oraz funduszu przemysłowego. 


2. Sejm wzywa c. k. Rząd ponownie 
aby jak najrychlej przystąpił do założenia 
i otwarcia we Lwowie wyższej szkoły han- 
dlowej. 


8. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do użycia uchwalonego na rok 1897 kre- 
dytu na wyższą szkołę handlową we Lwo- 
wie, w kwocie 3.000 zł., w roku 1898 na 
wypadek, jeżeli wyższa szkoła handlowa 
we Lwowie, wejdzie w życie w tymże r. 
1898. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Ponieważ nikt 
głosu nie żąda dyskusya ogólna zamknięta, 
przystępujemy do dyskusyi szczegółowej. 
CE p. sprawozdawcy o odczytanie wnio- 
sków. 


_ Sprawozdawca Dr. Goldman 
(czyta). 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego, wzglę- 
dnie krajowej komisyi dla spraw przemy- 
słowych z czynności w zakresie przemysłu 
krajowego, odnośnie do organizacyi we- 
wnętrznej krajowej komisyi dla spraw prze- 
mysłowych, zasiłków i stypendgów na cele 
przemysłowe, stypendyów handlowych, oraz 
funduszu przemysłowego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żada kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żada, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. G' oldman (czyta). 

2. Sejm wzywa e. k. Rząd ponownie 
aby jak najrychlej przystąpił do założenia 


p. 


TAG 


j otwarcia we Lwowie wyższej szkoły han- 
dlowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt drugi zechce rękę podnieść. 
(Większość), Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Gtoldman(czyta): 

3. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do użycia uchwalonego na r. 1897 kredytu, 
na wyższą szkołę handlową we Lwowie, 
w kwocie 3.000 zł., w roku 1898 na wypa- 
dek, jeżeli wyższa szkoła handlowa we 
Lwowie, wejdzie w życie w tymże r. 1898 

- Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punk trzeci zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Następuje punkt piąty: Sprawozdanie 
komisyi przemysłowej © sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego z czynności w zakresie 
przemysłu krajowego (krajowe szkoły zawo- 
dowe i warsztaty instrykcyjne). (All. 193). 

Sprawozdawca p. Zardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardecki (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 198.). 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław. 

Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy 
od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Kto się z nim zgadza zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosków komisyi. - 

Sprawozdawca p. Zardecki (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z dnia 30. 
listopada 1897 L, 75.421 i dołączone do 
niego sprawozdanie z czynności komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych w za- 
kresie szkół i warstatów zawodowych. 

II. Kredyt w kwocie 7.000 zł., wsta- 
wiony do budżetu krajowego na r. 189% 
jako pierwsza rata dotacyi krajowej na urzą- 
dzenie tkactwa mechanicznego w krajowej 
szkole tkackiej w Krośnie, uchwalonej na 
posiedzeniu sejmowem z d. 6. lutego 1897, 
Sejm przedłuża na rok 1898, upoważnia 
Wydział krajowy do użycia tej kwoty na cel 
wymieniony do końca roku budżetowego 
1898, — oraz poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby drugą ratę powyższej dotacyi 
w kwocie 8.000 zł. wstawił do preliminarza 
budżetu krajowego na rok 1899. 

IM. Sejm przeznacza do rozporzą- 
dzenia Wydziału krajowego : 

a) kwotę 3.000 zł. tytułem bezprocento- 
wej pożyczki dla powiatu śniatyńskiego 
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na zakupno realności celem umieszcze- 
nia w niej krajowej szkoły koszykar- 
skiej w Dżurowie ; 

b) kwotę 4.000 zł. tytułem bezzwrotnego 
zasiłku dla Towarzystwa  tkackiego 
w Głlinianach na wystawienie budynku 
dla tamtejszego krajowego naukowego 
warstatu tkackiego według wskazówek 
i wymagań Wydziału krajowego ; 

c) kwotę 8.800 zł. tytułem jednorazowego 

zasiłku na zbudowanie drogi dojazdowej 

od powiatowego gościńca do krajowej 
szkoły sukienniczej w Rakszawie; 
kredyt do wysokości 500 zł. celem do- 
pomożenia gminie Kalwaryi Zebrzydow- 
skiej do pokrycia kosztów zakupna 
gruntu niezbędnego dla rozszerzenia 
realności tamtejszej krajowej szkoły 
stolarskiej. 

IV. Sejm upoważnia Wydział kra- 
jowy, ażeby w celu utworzenia posady re- 
ferenta technicznego przy komisy krajowej 
dla spraw przemysłowych, wstawił odpo- 
wiednia kwotę do budżetu krajowego na 
rok 1899. 

V. Sejm wzywa ce. k. Rząd: 

Ażeby dostawę obuwia, odzieży i rozmai- 
tych przyborów dla armii w znacznie 
większej niż dotąd mierze powierzał 
drobnym przemysłowcom i w celu uła- 
twienia dostaw ustanowił w kraju ko- 
misye odbiorcze; 

2. ażeby udzielał wyższych zasiłków ze 
Skarbu państwa na utrzymanie krajo- 
wych szkół zawodowych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 

Czy żąda kto głosu? 

Poseł Merunowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Merunowicz ma głos. 

P. Merunowicz. Wysoka Izbo! 

Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
jest bardzo dokładne i wyczerpujące. Należy 
się wdzięczność p. sprawozdawcy za tak 
gorliwe opracowanie rzeczy. Zapisałem się 
do głosu, aby zwócić uwagę Wysokiej Izby 
na pewien szczegół, który ma dość poważne 
znaczenie praktyczne. 

Wiadomo Panom, że spółki przemy- 
słowe, istniejące przy warstatach naukowych 
i przy szkołach fachowych muszą walczyć 
ustawicznie z nadzwyczajnemi trudnościami 
w rozwoju swoim. Główną trudność stanowi 
brak dostatecznego kapitału obrotowego. 
Wszystkie te spółki są udziałowemi, opartemi 
na przepisach ustawy z r. 1873. Ta forma 
ma swoje niezaprzeczone zalety i pierwotnie 
zupełnie odpowiadała potrzebie, dlatego, bo 
najłatwiej na tej podstawie ściągnąć pie- 
niądze od tych drobnych, słabych pieniężnie 
interesentów, dla których właśnie te zakłady 
są utrzymywane. Jednakże w miarę tego, 
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0 ile rozwija się akcya, o ile pojedyncze 
przedstębiorstwa, które powstają przy ręko- 
dzielniczych szkołach fachowych rozwijają 
się pomyślnie i coraz większych wymagają 
wkładów o tyle już trudniej idzie z uzyska- 
niem dostatecznego kapitału obrotowego, na 
udziały czy to na rozszerzenie przedsię- 
biorstw, czy na zaopatrzenie go w odpo- 
wiedni inwentarz i materyały. 

Z tego powodu kierownicy tahich spó- 
łek biedzą się nad tem, jaką wynaleźć 
formę aby ułatwić rozwój swoich przedsię - 
biorstw. I przyszli do przekonania, że naj- 
odpowiedniejszą jest przemiana większych 
takich przedsiębiorstw na spółki akcyjne. 
Doświadczenie z garbarnią rzeszowską daje 
bardzo zachęcający przykład 

Wiadomo, jednak z jak nadzwyczaj- 
nemi trudnościami potrzeba w Austryi wal- 
czyć, zanim się uzyska koncesyę na towa- 
rzystwo akcyjne. O wiele odemnie kompe- 
tentniejsi znawcy tych stosunków już osądzili 
jak nadzwyczajne szkody w rozwoju ekono- 
micznym państwa przynosi postępowanie 
instytucyi t. zw. „WVerein- Commision“ od 
której zależy koncesyonowanie  przedsię- 
biorstw akcyjnych, Nie należę do zawodu 
grynderów przedsiębiorstw akcyjnych, ale 
już i w tym szezupłym zakresie, w jakim 
miałem sposobność tej sprawie bliżej się 
przypatrzeć przekonałem się, jak nie do u- 
wierzenia, wielkie są trudności w uzyskaniu 
koncesyi — nawet komuś takiemu, kto daje 
wszelkie mozalne i materyalne owarancye 
i, chce nie tyle dla zysków, ile dla dobra 
publicznego pieniadze swoje w przedsię- 
biorstwo włożyć. Trudności, jakie stawia 
Vereins- Commission są prawdziwie nie do 
przyzwyciężenia. Długich i mozolnych sta- 
rań potrzeba, zanim się otrzyma koncesyą. — 
Znano jeden wypadek, gdzie już pięć lat 
trwają zabiegi i wysiłki w tym kierunku. 
Trzeba się we Wiedniu ubiegać, | rosić, że- 
brać jak gdyby nie wiedzieć o jaką łaskę 
chodziło, aby uzyskać prawo włożenia pie- 
niędzy swoich w pszedslębiortwo, które się 
uzna za użyteczne. 

Otóż  jeżeliby spółki  rękodzielnicze 
chcące się przemienić w towarzystwa ak- 
cyjne miały nadal walczyć z takiemi tru- 
dnościami jak dotychczas to o rozwoju ich 
szybszym nawet mowy być nie może. Bo, 
jak powiadam, potrzeba nadzwyczaj koszto- 
wnych nakładów i zabiegów już przed sa- 
mem zawiązaniem spółki na te wszystkie 
niezliczone podania, deputacye, przedsta- 
wienia i memoryały, potrzebne do tego aby 
uzyskać koncesyę. 

Z tych powodów pozwalam sobie upra- 
szać, aby Wysoka Izba raczyły zwrócić 
uwagę na tę okoliczność i uchwaliła rezo- 
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lucye, w której wyraża przekonanie swoje, 
że potrzeba aby Rząd w takich wypadkach, 
gdzie chodzi o rozwój przemysłu, zaniechał 
tych trudności biurokratycznych. 

Rezolucya, którą JE. Marszałek raczy 
podać do głosowania dodatkowo do punktu 
V. jako ustęp 3. opiewa jak następuje. 
(Czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić ! 

Wzywa się c. k. Rząd, ażeby nie czy- 
nił trudności w zakładaniu przedsiębiorstw 
przemysłowych w formie spółek akcyjnych, 
zwłaszcza o akeyach, opiewających na dro- 
bniejsze kwoty (n. p. 50-koronowe) by w ten 
sposób umożliwić zakładanie takich spółek 
liczniejszym warstwom mniej zamożnej lu- 
dności. zajmującej się przemysłem“. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? 

FP. Romanowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Romanowicz ma głos. 

Poseł Romanowicz. W ogólnej dy- 
skusyi nad sprawozdaniem komisyi prze- 
mysłowej o tym dziale czynności Wydziału 
krajowego winienem przedewszystkiem za- 
znaczyć, iż w ustępie III. wniosku komisyi 
wstawione kwoty pieniężne są już przez 
komisyę budżetową przyjęte, że zatem ci 
Szanowni Panowie, którzy oglądają się na 
to, aby nie psuć porządku budżetowego, 
mogą za tym wnioskiem zupelnie śmiało 
głosować, ponieważ wszystkie te kwoty są 
już przyjęte przez Komisyę budżetową i, już 
w jej ogólne obiczenie weszły. 

Ze szczególną wdzięcznością przyjmuję 
wszystkie wnioski komisyi przemysłowej, 
a zwłaszcza sprawozdanie, które wskazało 
różne sposoby, zapomocą których możnaby 
akcyą Wydziału krajowego i komisyi krajo- 
wej dla spraw przemysłowych w tym kie- 
runku podjętą uczynić wydatniejszą i jej 
pożytecznosć podnieść. — Muszę zwrócić 
z tego miejsca uwagę Wysokiego Sejmu i 
pragnąłbym, aby to było zarazem i zwró- 
ceniem uwagi kraju na to, że to co władza, 
co Wydział krajowy łącznie z krajową ko- 
misyą spraw przemysłowych w kierunku 
podniesienia przemysłu uczynić może, to jest 
t ardzo ograniczone, zamknięte w granicach 
bardzo ciasnych a to z tego powodu, że 
podniesienie przemysłu można oczekiwać 
tylko po działalności samego społeczeństwa, 
któremi oczywiście równoległa akcya władz 
rządowych i autonomicznych w pomioe przy- 
chodzić powinna. 

Cóż bowiem może robić Wydział kra- 
jowy i Komisya krajowa dla spraw przemy- 
słowych ? 

Możemy zapomocą szkół przygotować 
materyał wykształconych dobrze robotni- 
ków, my możemy przez stypendya przygo- 
tować kierowników dla zakładów przemy- 
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22. Posiedzenie z 


słowych większych, możemy wreszcie w skro- 


mnej mierze za pomocą kredytu, a gdy 
potrzeba w wyjątkowych razach, zapomocą 


zasiłku, przychodząc w pomoc rozwijającym 
się zakładom przemysływym. Ale Wydział 
krajowy przemysłu nie stworzy; Wydział 
krajowy nie będzie fabryk zakładał; — ma 
tę drogę on wejść nia może i Wysoki Sejm 
z pewnością na tę drogę wejść by mu nie 
pozwolił. 

Jeżeli przeto nieraz powiadają, że do- 
tychczasowa działalność nie przyniosła wiel- 
kich owoców, to proszę to przypisać tej oko- 
liezności, że zwierzchność, władza, wprost 
bezpośrednio produkcyjną być nie może, 
ona może tylko działalność społeczeństwa 
popierać. — Jeżeli osiągnięto pewne skutki, 
a zdaje mi się, że już osiągnięto, czego do- 
wodem najlepszym oba „Bazary krajowe“ 
i „Nieustająca wystawa wyrobów przemy- 
słowych*, gdzie można się przekonać, że 
pewne gałęzie przemysłu u nes trochę się 
rozwijają, — jeżeli te skutki osiągnięto, to 
tylko tymi środkami, o których wspo- 
mniałem, t.j że wykształca się ludzi, że 
podnosi się poziom wykształcenia, Że tu 
i ówdzie znaleźli się ludzie chętni, którzy 
czyto w przedsiębiorstwach przez jednostki 
podjętych, czy też w spółkach przemysło- 
wych pracują nad rzeczywistą przemysłowa 
produkcyą. 

To wszystko są jednak rzeczy niesły- 
chanie drobne, dlatego z całem uznaniem 
i wdzięcznością podkreślam ustęp sprawo- 
zdania komisyi sejmowej przemysłowej, który 
powiada. (Czyta): 

Wszelkie usiłowania Wydziału krajo- 
wego i krajowej komisyi dla spraw przemy- 
słowych, dażące do podniesienia przemysłu 
nie odniosą w całej pełni pożądanego skutku, 
dopokąd zamożniejsze sfery naszego społe- 
czeństwa w tej pracy nie wezmą wydatnego 
udziału. Oprócz zakupna wyrobów, tworze- 
niem silnych finansowo spółek udziałowych 
czy też akcyjnych dla poszczególnych kate- 
goryi przemysłu, mogą zamożniejsze sfery 
z nadzwyczajnym sukcesem przyczynić się 
do ulepszenia i rozwoju przemysłu. 

Moi Panowie! Narzekamy na brak za- 
robkowości u ludzości rolniczej, narzekamy 

na to, że ta rosnąca co raz bardziej ludność 
rolnicza na ziemi naszej pomieścić się już 
nie może, że przy tej ziemi nie może 
się wyżywić, trzeba jej dać zarobek, 
w jaki sposób damy jej zarobek, jeżeli 
nie stworzymy przemysłn, w którymby za- 
robek znaleźć mogła. Przecież Panowie, ani 
Wydział krajowy, ani sekretarz krajowej 
komisyi przewysłowej fabryk, wymagających 
miliony kapitału, założyć nie są w stanie. 
Więc spodziewać się, że my tu możemy tę 
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zarobkowość podnieść przez zakładanie fa- 
bryk, że Wydział krajowy tu uskutecznić 
możc, i apelować do mas, którzy nie rozpo- 
rządzamy niczem innem, prócz stypendyów 
i małymi funduszami, na udzielanie poży- 
czek, — to znaczy żądać od nas rzeczy 
wprost niemożliwych. — Są przecież kapi- 
tały w kraju, leżą one po różnych bankach 
i kasach kapitały, które mogłyby być użyte 
dla przemysłu i przynieść bardzo poważny 
procent i dać zarobek ludności rolniezej 
(Brawo). Bardzo dobrze, że w tem sprawo- 
zdaniu zwrócono na to uwagę. 

Z całą chęcią głosować będę za wnio- 
skiem p. Merunowicza, który żąda wezwania 
do Rządu, aby Rząd ułatwiał zakładanie 
spółek akcyjnych. — Ten wniosek p. Meru- 
nowicza jest w ścisłym związku z tem, co 
przed chwilą powiedziałem. 

Proszę Panów, wiedeńska Vereins- 
Commision, — można to bez uchybienia jej 
członkom powiedzieć, istnieje na to, aby 
długo bardzo dumać, nad tem, w jakiby 
sposób przeszkodzić założeniu jakiejś spółki 
akcy,nej i wynalazłszy sposób  przeszko- 
dzenia istotnie w końcu na założenie spółki 
nie pozwolić. To chyba jedyny program tej 
Vereins- Commision. Tych rzeczy gdziein- 
dziejby nie zrozumiano, aby zezwolenie na 
utworzenie spólek, mających na celu po- 
dnieść zarobkowość ludności, do których 
każdy z pewnem ryzykiem swoje kapitały 
wkłada, aby zezwolenie na utworzenie takiej 
spółki było uważane jako łaska, po którą 
do centralnych biur wiedeńskich nieraz la- 
tami chodzić trzeba zupełnie bezskutecznie. 
— Otóż jest rzeczą konieczną, aby owe 
Vereins- Commision została zreformowana 
a kto wie, czy nie największy zarzut, jaki 
uczynić tejże można a może i jedyny jest 
ten, że ona w ogóle istnieje. — (Wesołość 
i brawa.). 

Tej sprawy wniosek p. Merunowieza 
nie obejmuje ale wskazuje tylko na to, że 
trzeba koniecznie dążyć do ułatwienia, a nie 
do utrudnienia w zakładaniu spółek akcyj- 
nych. -— Zatem za wnioskiem tym głoso- 
wać będę, proszę Wysoką Izbę, aby raczyła 
wniosek ten przyjąć. (Brawa.). 


Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa ogólna 
zamknięta, p. Sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Żardecki 

Wprawdzig nie mam upoważnienia 
ze strony Komisyi, aby za tą rezolucyą lub 
przeciw niej się oświadezyć, jednak osobiś- 
cie z motywów, które podniósł szanowny 
w nioskodawca, zgadzam się na przyjęcie zapro- 
ponowanej przez p. Merunowicza rezolucji. 
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Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczególowej. 

Sprawozdawca p. Źardecki (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z dnia 80. 
listopada 1897. L. 75.421 i dołączone do 
niego sprawozdanie z czynności komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych w za- 
kresie szkół i warstatów zawodowych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
I. zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Zardeeki (ezyta.) 

I. Kredyt w kwocie 7.000 zł., wsta- 
wiony do budżetu krajowego na r. 1897. ja- 
ko pierwsza rata dotacyi krajowej na urzą- 
dzenie tkactwa mechanicznego w krajowej 
szkole tkackiej w Krośnie, uchwalonej na 
posiedzeniu sejmowem z dnia 6. lutego 169%, 
Sejm przedłuża na rok 1898, upoważnia 
Wydział krajowy do użycia tej kwoty na 
cel wymieniony do końca roku budżetowe- 
go 1898, — oraz poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby drugą ratę powyższej dotacyi 
w kwocie 8.000 zł. wstawił do prelimina- | 
pra budżetu krajowego na rok 1899. | 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żada, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt Il. zechce rękę podnieść. (Większość ) 
Jest przyjęty. 


Sprawozdawca Ź trdecki (czyta.) 


II. Sejm przeznacza do rozporządze- 
nia Wydziału krajowego: 

a) kwotę 3.000 zł. tytułem bezprocento- 
wej pożyczki dla powiatu śniatyńskie- 
go na zakupno realności celem umiesz- 
czenia w niej krajowej szkoły koszy- 
karskiej w Dźurowie; 

b) kwotę 4.0G0 zł. tytułem bezzwrotnego 
zasiłku dla Towarzystwa tkackiego 
w Głlinianach na wystawienie budyn- 
ku dla tamtejszego krajowego nauko- 
wego warstatu tkackiego według wska- 
zówek i wymagań Wydziału krajo- 
wego; 

c) kwotę 8.800 zł. tytułem jednorazowe- 
go zasiłku na zbudowanie drogi do- 
jazdowej od powiatowego gościńca do 
krajowej szkoły sukienniczej w Ra- 
kszawie. 
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pbomożenia gminie Kalwaryi Żebrzy- 
dowskiej do pokrycia kosztów zakupna 
gruntu niezbędnego dla rozszerzenia 
realności tamtejszej krajowej szkoły 
stolarskiej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żada, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt III. zechce rękę podnieść, (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Źardeci. (czyta.) 

IV. Sejm npoważnia Wydział krajowy, 
ażeby w celu utworzenia posady referenta 
technicznego przy komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych, wstawił odpowiednią 
kwotę do budżetu krajowego na rok 1899. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt IV. zechce rękę podnieść. (Większość,) 
J st przyjęty. 


Sprawozdawca p. Źardecki (czyta.) 
V.Sejm wzywa c. k. Rząd: 


1. Ażeby dostawę obuwia, odzieży i roz- 
maitych przyborów dla armii w zna- 
cznie większej niż dotąd mierze powie- 
rzał drobnym przemysłowcom i w ce- 
lu ułatwienia dostaw ustanowił w kra- 
ju komisye odbiorcze; 

2) ażeby udzielał wyższych zasiłków ze 
Skarbn państwa na utrzymanie kra- 
jowych szkół zawodowych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt V. zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 


Jest jeszeze rezolucya posła Merunowi- 
cza (czyta ) 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby nie czy- 
nił tr dności w zakładaniu przedsiębiorstw 
przemysłowych w formie spółek akcyjnych, 
zwłaszcza o akcyach, ópiewających na dro- 
niejsze kwoty (np. 50-koronowe) by w ten 
sposób umożliwić zakładanie takich spółek 
liczniejszym warstwom mniej zamożnej lu- 
dności, zajmującej się przemysłem“. 

Podaję tę rezolucyę do poparcia. Kto 
popiera tę rezolucyę zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba.) Jest dostatecznie po- 
parta. 

Otwieram rozprawę nad tą rezolucyą. 


d) kredyt do wysokości 500 zł. celem do- | Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt gło- 


x 
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su nie żąda. rozprawa zamknięta. Kto przyj- 


muje tę rezolucyę zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęta. 
Następuje Sprawozdanie _ komisyi 


administracyjnej o wniosku posła Kramar- 
czyka w sprawie uchylenia utrudnień czy- 
nionych na komorach cłowych włościanom 
przajeżdżającym granicę. 

Sprawozdawca poseł Białoskórski ma 
głos. all. 194. 

Sprawozdawca p. Białoskórski (Zaczy . 
na czytać sprawozdanie z all. 194. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stani- 
sław. Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy 
"od czytania sprawozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. Sprawozdawcy o odczytanie wnio- 
sków komisyi. 


Sprawozdawca p. Białoskórski (czyta). 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

. Wzywa się ce. k Rząd do czuwania, 
aby na komorach cłowych, stosownie 
do postanowień $. 118. ustawy ełowo- 
monopolowej, wszyscy podróżni bez 
różnicy stanu, jeśli jadą próżnemi wo- 
zami, o każdej porze dnia i nocy, bez 
żadnej zwłoki przepuszczani byli. 

. Poleca się Wydziałowi krajowemu do 
zbadania, czy zażalenia ludności rol- 
niczej pogranicznej przeciw należytoś- 
ciom statystycznym na komorze cło- 
wej w Oświęcimiu pobieranym, sę u- 
zasadnione, ewentualnie jakie ulgi lub 
ułatwienia w tych opłatach dla niej 
uzyskane być mogą i przedłożenia 
sprawozdania na następnej sesyi. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 


Sprawozdawca p. Białoskórski (czyta) 
Wzywa się c. k. Rząd do czuwania, 
aby na komorach cłowych stosownie 
do postanowień $. 118. ustawy cłowo- 
monopolowej, wszyscy podróżni bez 
różnicy stanu, jeśli jadą próżnemi wo- 
zami, o każdej porze dnia i nocy bez 
żadnej zwłoki przepuszcezani byli. 


1. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmu-| 
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je punkt 1, zechce 
kszość,) Jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Błałoskórksi (czyta.) 
Poleca się Wydziałowi krajowemu do 
zbadania, czy zażalenia ludności rol- 
niczej pogranicznej przeciw należytoś- 
ciom statystycznym na komorze cło- 
wej w Oświęcimiu pobieranym, są uza- 
sadnione, ewentualnie jakie ulgi lub 
ułatwienia w tych opłatach dla niej 
uzyskane być mogą, i przedłożenie 
sprawozdania na następnej sesji. 


rękę podnieść. (Wię” 


2. 


Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 2, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 


Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gminnej o przed- 

łożeniu Wydziału krajowego w przed- 

miocie zmiany $. 102. ustawy miej- 

skiej z 18. marca 1889. Nr. 24. Dz. 

ust. kr. 

Sprawozdawca 
głos. 

Sprawozdawca dr. Jabłoński. Zaczy- 
na czytać sprawozdanie z all. 195.) 

Sekretarz p. Niczabitowski Stanisław. 
Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 


poseł Jabłoński ma 


p. Sprawozdawcy o odczytanie wniosku 
Komisyi. 
Sprawozdawca p. dr. Jabłoński. 


Przedewszystkiem muszę sprostować omył- 
kę druku, a mianowicie w ustawie opusz- 
czono art. II. który opiewa: 

Wykonanie niniejszej ustawy po- 
ruczam mojemu ministrowi spraw wewnę- 
trznych. 

Wysoki Sejm 
pujący projekt: 


USTAWA. 


z dnia... zmieniająca postanowienia $. 102. 
ustawy miejskiej z dnia 18. marca 1889. 
(Dz. u. kr. Nr. 24). 


Zgodnie z uchwałą Sejmu mego kró- 
lestwa Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 


następuje : > 
Art. I 


ALL 
$. 102. ustawy z dnia 13. marca 
1889, znosi się w dotychezasowem brzinie- 


raczy uchwalić nastę- 
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niu, a natomiast obowiązywać będzie nastę- 
pujące postanowienie: 
Zatwierdzanie uchwał. 
8. 102. 

Do spraw, w których uchwały Kady 
miejskiej muszą być przedkładane radzie 
powiatowej do zatwierdzania, należą prócz 
sprew wymienionych w S$. 2, 86 i 87 ta- 
kże następujące : 

a) pozbywanie, zamiana, przeistaczanie za- 
stanawianie lub stałe obciążanie rze- 
czy, należącej do zakładowego majątku 
albo dobra gminy, albo jej zakładów ; 

b) nabytki i przedsiębiorstwa, nie należące 

do zwykłego zarządu, jeżeli dla pokry- 
cia wynikającego ztąd wydatku, po- 
trzeba zaciągnąć pożyczkę lub obciażyć 

gminę prestacyani; z 

wydzierżawianie na dłuższy czas niz 

lat sześć, lub w inny sposób niż przez 
publiczną licytacyę najwięcej ofiarują- 
cemu; 

d) opuszczanie czynszu najmu lub dzier- 
żawy, w części lub w całości. 

Zaciąganie pożyczki lub przyjmo- 
wanie zobowiązania, jeżeli kwota pożyczki 
lub wartości ciężaru, wynikającego ze z0- 


bowiązania, łącznie z długami już istnieją- 
cymi, przewyższa roczne dochody gminy, 


a względnie zakładów gminnych, podlega 
po przedstawieniu Rady powiatowej, za- 
twierdzeniu Wydziału krajowego. 

; Art. II. 

Wykonanie niniejszej ustawy poru- 
czam Mojemu Ministrowie spraw wewnętrz- 
nych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy ś,uu kto głosu? 

Poseł Dr. Dworski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Dworski ma głos. 


Poseł Dr. Dworski. Wysoka Izbo! 
Jako reprczantani jednego z 80 miast, któ- 
rego zmiana $. 102 ust. gm. z r. 1889 bę- 
daca przećmiotem obrad dotyczy, uważam 
za obowiązek przemówienia w tej sprawie, 
choćby dłatego, ażeby nas nie posądzono 
według przysłowia: qui tacet, consentire 
videtur, że reprezentanci tych 30 miast przy- 
znają słuszność zarzutom w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego podniesionym, a zatem 
także potrzebie a może konieczności ograni- 
czenia swobody rad miejskich tychże miast. 
Powoduje mnie do tego także fakt, że spra- 
wozdawcą komisyi gminnej jest szczególnym 
trafem właśnie jeden z reprezentantów tych 
80 miast i to jednego ze znaczniejszych. 
(Głos przykłada siekierę do tego drzewa). 
Tak wniosek Wydziału krajowego, jakoteż 


wniosek komisyi gminnej uważam pod wzglę- 
dem politycznym za szkodliwy, pod wzglę- 
dew rzeczowym jako nieuzasadniony i zby- 
teczny. Pod względem politycznym pozwalam 
sobie pytanie, czyli dziś w chwili kiedy 
wrodzy nasi nie przebierając w środkach 
z jadem i żółcią rzuczają się na naszą na- 
rodowość i starają się oszezerstwami przed- 
stawiać ją jako „minderwertig* — czyli 
w tej chwili jest na czasie i pożądanem, 
przed całym światem przedstawić, że gminy 
miast prawie wszystkich, bo jeżeli mowa 
o 80. miastach, to tem bardziej gospo- 
darka w tamtych mniejszych miastach bę- 
dzie wątpliwą a zatem że gminy miast na- 
szego kraju nie umieją rządzić się należycie 
w swoim interesie, że trwonią nietylko ma- 
jatek zakładowy, ale obdłużają się nad siły, 
że pożyczek pozatiąganych niewłaściwie 
używają; — czyli jest na czasie zarzucać 
Radom powiatowym i ich wydziałom, że 
sprawowanie ich urzędów było niewłaściwe, 
jeżeli mając nadzór bezpośredni nad Ra- 
dami gminnemi i gminami miejskiemi nie 
potrafiły położyć tamy nadużyciom, których 
rzekomo pod względem zarządu majątków 
gminy miast miały się dopuszczać! 

Pytam, czyli zresztą także właściwem 
jest podnieść to, że Wydział krajowy mając 
wedle ustawy gminnej tyle środków kon- 
troli zasadniczej przeciw nadużyciom miast 
przez szereg 9 lat nie potrafil dokonać tego, 
ażeby tego rodzaju nadużycia się nie działy? 
Sądzę, że podawanie a tej chwili wrogom 
naszym broni takiej a broni skuteczniejszej 
tem bardziej, że opartej na podstawie spra- 
wozdania Wydziału krajowego — o sprawo- 
zdaniu komisyi gminnej nie mówię, bo tam 
nie ma nie — jest zdaniem mojem puste — 
czyli jest na czasie podnosić tego rodzaju 
kwestyc? Wedle mojego zdania chwila ta 
niebardzo szezęśliwie została wybraną. 

Pod względem rzeczowym  wniosck 
Wydziału krajowego przedstawia żądanie 
ograniczenia daoniosłego działalności Rad 
gminnych, a mianowicie zmianę $. 103 ust. 
gm. z r. 1889 tak daleko sięgającą, że rze- 
czywiście spodziewaćby się należało, że 
czyniąc tego rodzaju wniosek uzasadnić go 
statystycznemi datami, z których każdy bez- 
stronny przekonać się może, że gospodarka 
Rad gminnych w 30. miastach a przynaj- 
mniej, w przeważnej części tych miast, jest 
tak dalece szkodliwą, iż zachodzi konieczna 
potrzeba ukrócenia tej gospodarki zaprowa- 
dzenia tego, przeciw czemu Wydział kra- 
jowy i Wysoki sejm w najnowszych cza- 
sach walczy t.j. zmniejszenia liczby instan- 
cyi — pomnożenia jej o 1. — Tymczasem 
czytając sprawozdanie Wydziału krajowego 
dochodzimy do tego przekonania, że ogra- 
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nicza się ono jedynie na ogólnych twier- 
dzeniach; nie przytacza żadnych a żadnych 
statystycznych dat z wyjątkiem zestawienia 
długów tych 80. miast, o którem później 
przemówię, i ogranicza się jedynie na twier- 
dzeniu, że miasta, przynajmniej znaczna ich 
część, zmarnowała część majątku zakłado- 
wego i obdłużyła się nad swoje siły finan- 
sowe, że pożyczki zaciągnięte zostały obra- 
cane nie na te cele na które miały być 
obrócone, lecz lekkomyślnie roztrwonione, 
że zatem zachodzi potrzeba ukrócenia tej 
gospodarki, zaprowadzenia zmiany $. 102. 
ust. gm. z r. 1889 w tym kierunku, ażeby 
wedle wniosku Wydziału krajowego za- 
miana, pozbywanie i t. d. majątku zakłado- 
wego i zaciąpanie pożyczek podlegało za- 
twierdzeniu Wydziału krajowego; zaś wedła 
wniosku komisyi gminnej ażeby przyjmo- 
wanie pożyczek i t. d., które łącznie z dłu- 
gami już istniejącymi przewyższają roczne 
dochody gmin a względnie zakładów gmin- 
nych, podlegało zatwierdzeniu Wydziału 
krajowego. Wydział krajowy podnosząc te 
ogólne, żadnemi statystycznemi datami nie 
poparte twierdzenia widzi złe w tem, że do 
składu Rad powiatowych wchodzą repre- 
zentanci Rad miejskich i magistratów tychże. 
Ich bowiem wpływowi szkodliwemu przy- 
pisuje to, że uchwały Rad miejskich doty- 
czące tego rodzaju spraw załatwia się po 
myśli uchwał Rad miejskich a mianowicie, 
że je Rady powiatowe zatwierdzają. 

Otóż zdaje mi się, a mogę się tu śmia- 
ło odwołać do świadectwa wszystkich mar- 
szałków rad powiatowych w Wys. Izbie za- 
siadających i reprezentantów rad powiato- 
wych, w Sejmie udział biorących, że dzie- 
łalność członków czyto magistratów, czy 
też rad miejskich w radach, względnie wy- 
działach powiatowych jest sumienną i bez- 
stronna; zarzut zatem ten muszę z całą sta- 
nowczością odeprzeć. Jedyny słatystyczny 
materyał, który nam Wydział krajowy przed- 
stawia w swojem sprawozdaniu, jestto wy- 


kaz zadłużenia się 50 miast, który przed- 


stawia cyfręlączną 9,948.522 zł. — centy 
opuszczam. Zaznaczam. źe wykaz ien opar- 
ty jest bądź ma inwentarzach, bądź na 
zamknięciach rachunkowych, datujących się 
z roku 1898, u innych z r, 1894, a u resz- 
ty z r. 1895. Zaznaczam dalej, źe dzisiaj po 
upływie lat kilku stan ten długów znacznie 
się zmniejszył, i na poparcie tego twier- 
dzenia przytaczam tylko m. Przemyśl, któ- 
re z końcem r. 1897 wszystkich długów 
miało 339.074 zł., a zatem mniej o 44.125 
zł., niż przedstawiono w wykazie. 

Jeżeli w tym stosunku potrącilibyśmy 
z kwot, w wykazie podanych, odpowiednie 
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sumy, okazałoby się, że suma długów tych 


30 miast jest o wiele mniejszą, niż w wy- 
kazie przedstawiono. Przypuszezając jennak 
że nawet i ta cyfra byłaby przyjętą, to i 
w takim razie nie mogę przyznać, żeby 9 
do 10 milionów długów, ciążących na 30 
miastach, które rządzą się ustawą z 1889 r., 
była tak nadmierną, tak uciążliwą, że spro- 
wadzić musi upadek ekonomiczny miast. 
Ale jeżeliby na tej podstawie chciano osą- 
dzić, czyli te dlugi są rzeczywiście dla miast 
szkodliwe, musiałby nam Wydział krajowy 
podać naprzód, na jakie cele poszczególne 
miasta te długi zaciągnęły, powtóre czyli te 
pożyczki obrócono na cele, na który je za- 
ciągnięto, czyli o ile z tych pożyczek i któ- 
re miasta części tych pożyczek użyły na 
inne niepożyteczne dla gmin miejskich cele. 
czyli miasta pożyczki te należycie spłacają, 
t. j. czyli raty amortyzacyjne i odsetki o- 
płacają, i dopiero na podstawie takich da- 
nych możnaby osądzić naprzód, czyli dla 
których poszczególnych miast pożyczka. na 
nich ciążąca, jest przeciążeniem, czyli i któ- 
re mlasta zasługują na to, ażeby je wziąć 
pod większą kontrolę. Jak długo tego niema, 
to w rzeczywistości nie widzę najmniejszej 
podstawy w sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego, któraby usprawiedliwiała wnioski, 
przez Wydział krajowy przedstawione. Za- 
równo sprawozdanie komisyi gminnej nie 
usprawiedliwia tego co w swoim wniosku 
mieści. 


„Zaznaczam, że komisya gminna nie 
potwierdziła żadnego z twierdzeń, przez 


Wydział krajowy w jego sprawozdaniu przy- 
toczonych. że nie stwierdziła, żeby gminy 
miejskie tych 30 miast były przeciążone, 
przeciwnie z ustępu drugiego sprawozdania 
można wnosić śmiało, że komisya gminna 
nie uznała w długach tych przeciążenia 
gmin, albowiem ten ustęp opiewa: 


(czyta) 


Wydział krajowy w uznania godnej 
trosce, by nie nastąpiło obciążenie miast 
długami, nważa za środek mający temu za- 
pobiedz, zaprowadzenie ustawy zmieniającej 
postanowienia §. 102.“ (mówi) A zatem 
sprawozdanie komisyi gminnej nie uspra- 
wiedliwia i nie uzasadnia wniosku. 


„. . Nie cheę dlużej Wys. Izby nużyć swo- 
imi wywodami. Sądzę, że to co przedstawi- 
łem, wystarczy, ażeby wykazać, że do zmia- 
ny $. 102. ustawy gminnej niema uzasa- 
dnionego powodu, że Wys. Izba ani ze 
Sprawozdania Wydziału kraj. ani zesprawo- 
zdania komisyi nie może przyjść do przekona- 
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nia, że w gminach 80 miast ustawą z r.|tego nie poweźmie postanowienia: tak lub 


1639. się rządzących, zachodzi potrzeba wo- 
góle zmiany $. 102. tej ustawy, lub też 
zmiany w kierunku, przez komisyę gminną 
przedstawionym. Zdaje mi się, że ścisłe wy- 
konywanie $. 36. ustawy o reprezentacy! 
powiatowej, którą Wydział krajowy powi- 
nien zalecać, wystarczy zupełnie do osią- 
gnięcia tego celu, do którego zmierzają 
wnioski tak Wydziału krajowego, jakoteż 
komisyi gminnej. Wedle §. 36. ustawy ore- 
prezentacyi powiatowej Wydział powiatowy 
wstępuje w atrybucye rady powiatowej tylko 
wówczas, gdy sprawa przez odroczenie jej 
aż do najbliższego posiedzenia rady dozna- 
łaby szkody. Wiadomo Panom, że wedle 
ustawy o reprezantacyi powiatowej rady po- 
wiatowe odbywać powinny co 8 miesiące 
posiedzenia. Otóż jeżeliby rady powiatowe 
co 8 miesiac» posiedzenia odbywały, to na- 
tenczas bardzo mało tego rodzaju spraw 
przychodziłoby do wydziałów powiatowych 
i bardzo małoby ich rozstrzygały wydziały 
w zastępstwie tych rad. 

Otóż, jak powiedziałem, Wys. Sejm 
nie może powziąć ze sprawozdania przeko- 
nania, ażali rzeczywiście zmiana $. 102 
ustawy miejskiej jest potrzebną, a może 
nawet konieczną. Dlatego też pozwalam so- 
bie po przemówieniu swojem przedstawić 
Wys. Sejmowi wniosek odraczający, a mia- 
nowicie: (czyła): 

Wysoki Sejm uchwali: 

Sprawozdanie komisyi gminnej o prze- 
dłożeniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
zmiany $. 10% ustawy gmiunej z dnia t8. 
marea 1889 Nr. 24 Dz. ust. kr. przekazuje 
Sejm Wydziałowi krajowemu z poleceniem. 
ażeby zbadawszy ponownie sprawę, w naj- 
bliższym czasie przedłożył Wys. Sejmowi 
sprawozdanie, obejmujące dokładne staty- 
styczne daty, uzasadniający wniosek“. 

Członek Wydziału krajowego p Dr. 
Wereszczyński. Proszę o głos. 

Marszałek. Poseł Wereszczyński ma 
głos. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Wielce Szanowny poseł 
przemyski zarzucił przedewszystkiem Wy- 
działowi krajowemu i komisyi, że pora do 
wniosku nie jest odpowiednio dobrana, że 
wniosek ten może rzucić, lub rzuca nawet 
złe światło na gospodarkę gmin i że brak 
w jednem i drugiem sprawozdaniu poparcia 
argumentów, dat statystycznych, któreby 
wniosek ten uzasadniały. Co do pory muszę 
zauważyć, że to jest wniosek, który Wydział 
krajowy od szeregu lat powtarza ciągle, bo 
poczuwa się do obowiązku powtarzania go 
dopóty, dopóki, Wysoka Izba co do wniosku 


nie. -— Zatem o specyalnej jakiejś porze 
nie może być mowy, bośmy wniosek ten już 
niejednokrotnie Wys. Izbie przedstawili. 

Co się tyczy tego, że rzuca złe światło 
na gospodarkę gminną, to sądzę, że 1 o tem 
mowy być nie może. Nie musi być gospo- 
darka finansowa wszystkich gmin lub zna- 
cznej części ich, zła, ażeby taki wniosek 
uzasadnić. 

Jeżeli w jednym, drugim, . trzecim, 
czwariym wypadku zachodzi potrzeba od- 
imiennego traktowania sprawy, a w ustawie 
miejskiej niema do tego danych, t.zn. jeżeli 
jest sposób taki, że gmina może przy dzi- 
siejszej ustawie gospodarować źle, miano: 
wicie na polu zaciągania długów, to zdaje 
mi się takie wypadki, choćby były jak naj- 
rzadszymi, uzasadniają zmianę ustawy; a 
z tego jeszcze nie wynika, żeby taki wnio- 
sek Wydziału krajowego, lub komisyi, rzu- 
cał złe światło na gospodarkę gmin. A już 
wcale o Przemyślu, którego gospodarka jest 
zupełnie dobrą, niema tu mowy i on spe- 
cyalnie obrony gospodarki swojej nie potrze- 
bował. 

Co się tyczy popareia wniosku, to czem 
go Wydział krajowy miał poprzeć? Owóż 
zdaje mi się, że gdyby Wydział krajowy 
postąpił tak, jak tego szanowny mowca żąda, 
toby właśnie przez to zrobił to, czego przed 
chwilą nie chciał właśnie szan. posel prze- 
myski, a mianowicie byłby — nie powiem 
— rzucił złe światło na gospodarkę gmin 
wogóle, ale jużei na gospodarkę tych gmin, 
ktore miał na myśli i na oku, i tę gospo- 
darkę ich osądziłby przez to najzupełniej 
ujemnie. A zatem zdaje mi się, że ten 
właśnie argument pierwszy, ażeby nie rzu- 
cić złego światła na gospodarkę gminną, 
był powodem, dla którego nie stało się za- 
dość — i mojem zdaniem nawet nie byłoby 
dobrze, gdyby to nastąpiło - życzeniu dru- 
giemu t. j. temn, żeby wniosek specyalnie 
był uzasadniony. 

Szanowny mowca postawił pytanie, 
czy zaciągnięcia długów przez gminę jest 
rzeczą absolutnie szkodliwą ? Myślę że ani 
Wydział krajowy ani komisya nie sądziła, 
że zaciąganie długów jest szkodliwe, ale też 
nie potrzebowała udowadniać tego. Przecież 
zaciągania długów nie zakazują, bo inaczej 
cały paragraf byłby niepotrzebny tylko mó- 
wią, że na zaciaąganie długów ma zezwalać 
inna władza niż dotychczas a to z poży- 
tecznością zaciągania długów, z tem że mo- 
gą one być konieczne, niema nie do czy- 
nienia. Tego dowodu ani komisya ani Wy- 
dział krajowy nie były .w obowiązku przed 
Wysoką Izbą przeprowadzać, chcąc uzyskać 
uchwalenie zmiany tej ustawy. 
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i O cóż zresztą tu się rozchodzi? O to, |jest powiedzieć, jaki jest główny argume nt. 
że są gminy, które dla pokrycia niedoborów | Otóż ten argument jest następujący: Wyso- 
zaciągają pożyczki, że takiej gospodarki do- |ka Izba wypowiedziała, że Sejm stoi na 


brą nazwać nie można, a że jednak one 
zdołały uzyskać zezwolenie wydżiałów po- 
wiatowych. Tego nadal sobie Wydział kra- 
jowy nie życzyłby, uważa to za szkodliwe 
1 ztąd pochodzi cały wniosek. 

O generalizowaniu niema mowy 0 za- 
rzucaniu komuś złej gospodarki niema mowy, 
chodzi tyłko o to, żeby pewne że tak po- 
wiem nadużycia w zaciąganiu długów na 
przyszłość ukrócić. 

Poprzedni mowca powiedział, że głó- 
wny oryginał do postawienia takiego wnio- 
sku widzi Wydział krajowy w tem, że 
w Wydziałach powiatowych zasiadają ci sa- 
mi reprezentanci gminy, którzy już na ra- 
dzie gminnej byli za zaciągnięciem pożycz- 
ki i że zatem tem łatwiejsi są w przy- 
zwalaniu na takie pożyczki w Wydziałach 
powiatowych. Ja do tego argumentu wiel- 
kiej wagi nie przykładam dlatego, że on 
wynika z autonomicznego ustroju  Wybra- 
ne tesame osobistości do rady gminnej i 
wydziału powiatowego, mają prawo tam i tu 
urzędować a że prawdą jest, iż łatwiej jest 
rzecz uchwalić gdy jest już raz uchwaloną, 
to z tego nie czynię zarzutów; sądzę, że to 
jest prosta konsekwencya, że nie można raz 
powiedzieć czarne, drugi raz białe. — Mó- 
wię zatem, ża sprawa ta nie jest oddana 
osądzeniu kogoś innego niż ustawa wyma- 
ga, tyiko osądzeniu mniej więcej tych sa- 
mych osób. To jest słaba strona rzeczy na 
papierze pozwolił Wydział powiatowy a 
w rzeczywistości po największej części ci 
"sami będą udział brali w uchwale i mogą 
przeważyć szalę, którzy już raz za tą po- 
życzką głosowali. To wynika z ustroju au- 
tonomicznego, to jest słaba strona rzeczy, 
ale faktem jest i zaprzeczyć się nie da. 

Poradzono przytem, żeby Wydział 
krajowy zwrócił większą uwagę na 36-ty 
paragraf, żeby ten paragraf 86-ty, na pod- 
stawie którego urzęduje wydział powiatowy 
w zastępstwie Rady powiatowej był mniej 
w używaniu a wtedy sprawy te będą musia- 
ły przyjść przed rady powiatowe. Tak w tym 
wypadku nie jest, dlatego, że jeżeli niema 
protestu, lub rekursu, to przecież Wydział 
krajowy o tem, czy żezwolenie na pożyczkę 
wydział powiatowy przedkładał pełnej Ra 
dzie czy je załatwił sam na podstawie §. 
86-tego wiedzieć nie będzie. Zdaje mi się 
tedy, że w tym wypadku na ukróceniu $-fu 
86-tego nie wieleby się zyskało Jeżeli poseł 


straży majątków gminy a w zastępstwie je- 
go Wydział krajowy. Jeżeli zatem Wysoka 
Jzba obowiązek ten wzięła na siebie i po- 
wiedziała, że w zastępstwie wykonuje ten 
obowiązek Wydział krajowy, to jest obowiąz- 
kiem Wydziału krajowego zwrócić uwagę 
Wysokiej Izby, że w tym wypadku ten 
twój zastępca według obowiązujących ustaw 
właściwie nie nie wykonuje, tylko przycho- 
dzi do wiadomości teso, co jest wykonane, 
i dlatego od szeregu lat Wydział krajowy 
tę sprawę przedstawiał i przedstawia ocenie- 
niu Wys. Izby, to znaczy zapytuje: czy ten 
stosunek, który dziś jest, jest wystarczający, 
czyli też pod względem zaciągania pożyczek 
przez gminy życzy socie Sejm pewnego 
utrudnienia i obostrzenia, 

Skończyłem. Proszę 
wniosek komisyi przyjęła, 


Wys. Izbę, żeby 


P. Dr. Fruchtmann: Proszę o głos. 
P. Dr. Dworski: Proszę o głos. 
Marszałek: P. Fruchtman ma głos. 


P. Dr. Fruchtman Jabym chciał spra- 
wę z jednej tylko strony oświetlić i nie bę- 
dę bronił miast przeciw nowemu przywile- 
jowi — miasta mają tyle tych przywilejów — 
rozumie się są to privilegia odiosa — że 
dziś mówić o nich nie chcę, ale chciałbyni 
stanąć w obronie rad powiatowych. 

Wiadomo, że Rady powiatowe to je- 
den z najważniejszych czynników organiza- 
cyi samorządowej i przedewszystkiem narodo- 
wej w kraju, a rozumie się, że Wydział 
krajowy bezpośrednio w kraju całym rzą- 
dzić nie potrafi i opierać się na radach po- 
wiatowych. Rady powiatowe w 80-tu mia- 
stach do których się odnosi projekt dzi 
siejszy, mają przeważnie żywioły z tych 80. 
miast, które destarczają im inteligencyi i 
pracowników, a co najważniejsza środków 
do działania, bo każde miasto w swem po- 
wiecie daje najmniej część dochodu całego po- 
wiatu z dodatków do podatków a co znaczyłby 
ubytek takiej części dochodów w powiecie, 
osądzą to najlepiej prezesowie rad. Nale- 
żenie do związku powiatowego nie było ni- 
gdy dla miast popularnem i nie jest. Wia- 
dome to już z tego, że w ustawie z roku 
1889 nadającej osobną nstawę gminną tym 
80. miastom, na wyraźne żądanie reprezen- 
tantów miast było umieszczone postanowie- 
nie w art. pierwszym że ustawa ta tylko 


przemyski uznał argumentem głównym Wy- |tak długo obowiązuje, dopóki dla pojedyn- 
działu krajowego to, że cisami mniej więcei | czych gmin miejscowych tu wymienionych 


pozwolili na pożyczkę co ją zaciągnęli a ja 
temu zaprzeczyłem, to moim obowiązkiem 


nie został nadany i w życie wprowadzony 
osobny statut miejski. Zauważę tu, że ja 
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jako ówczesny referent tej ustawy dodatku 
tego nie umieściłem tylko umieszezono go 
na żądanie członków komisyi i posłów 
z miast, Otóż takie jest zapatrywanie po 
miastach a tylko usiłowanie ludzi dobrej 
woli i wpływowych patrzących dalej niź 
sięga $. 102. mające na względzie interesa 
samorządu i interesa narodowe kraju, 
zawsze doprowadzały te miasta do tego, 
aby nie zrywały swego związku z radami 
powiatowemi, tylko choćby ze szkodą do 
jego dodatków się przyczyniały. Przecież po 
uchwaleniu nowej ustawy drogowej doszło 
do tego tylko, że miasta posiadające może 
kilkanaście tysięcy zł. z tego 10'/,-wego 
dodatku do podatku na cele drogowe, z tych 
pieniędzy */,, części oddać muszą do kas 
wydziałów powiatowych z czego do nich 
nie nie wraca. W mieście, które ja mam 
zaszczyt zastępować, wynoszą te dodatki 
10.000 zł. a z tych 6.600 zł. które płacimy 
do rady powiatowej wraca do kasy miasta 
wskutek wielkich zachodów tylko 600 zł. a 
więc nie są to rzeczy, któreby bardzo nęci- 
ły miasta aby należały do związku. Jeżeli 
zatem ten związek jeszcze jest, to quietanon 
movere, dajcie spokój, nie rozłuzniajcie tego 
stosunku między miastami a radami powia- 
towymi. 

Może kto powie: i cóż z tego, że mia- 
sta będą się udawały o uwolnienie z tego 
związku, kiedy my nie pozwolimy na to 
wyłączenie. 

Ależ, Panowie, 30 największych naj- 
zasobniejszych miast w kraju, czy są zado- 
wolone z istniejących stosunków lub nie, 
to dla polityki krajowej nie może być ża- 
dną miarą obojętne, ażeby dla takiej dro- 
bnostsi wywoływać takie niezadowolenie. 

Nasuwa się pytanie, na co nam te ra- 
dy powiatowe, kiedy one nie wystarczają, 
kiedy na każdym kroku musimy iść wyżej. 

Ażeby nie wywoływać tej kwesti, 
już to samo powinno skłonić Wysoki Sejm, 
ażeby sprawozdania tego nie odsyłać do 
Wydziału krajowego ale stanowczo przejść 
nad niem do porządku dziennego. 


Do dziś dnia jeszcze nie zaszedł ża- 
den taki fakt, któryby wywołał obawę, że 
wobec dotąd istniejącego ustawodawstwa 
może nastąpić jakaś katastrofa, — jakaś 
kłęska. 

Słyszałem to jedno, że były wypadki, 
gdzie miasta pokrywały swoje niedobory 
pożyczkami. Panowie! To są wypadki, które 
się dzieją nietylko po miastach, ale i gdzie- 
indziej także; wszakże bywało, że Sejm za- 
ciągał pożyczkę na sanacyą stosunków kra- 
owych, przecież i Rada państwa na pokry- 
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cie deficytu uchwaliła pożyczki, a przecież 
ani kraj, ani państwo nie runęło. — Mogą 
zajść takie wypadki, że obliczenie budżetu 
z góry było mylne, bo jakiś dochód nie 
dopisał, albo że wydatki jakieś wzrosły 
z powodu nieprzewidzianych klęsk, ale prze- 
cież to nie jest żadna jeszcze klęska, że 
wobec deficytu, ktorego w jednym roku po- 
kryć nie można, zaciąga się pożyczka, ale 
występować bez żadnej namacalnej przy- 
czyny z wnioskiem, który wyraża nieufność 
do rad powiatowych, wyrażać nieufność do 
składu tych rad i mówić, że ten skład jest 
zły, tego nie uważam za stosowne. Rady 
powiatowe mają dość wrogów bez nas, już 
inni będą się starać wywoływać nieufność 
do nich, inni będą się starać obniżyć je 
w ich zakresie działania, a my dajmy temu 
spokój. à 

Z tych powodów stawiam wniosek 
przejścia do porządku dziennego. 

(Brawa.) 


Marszałek. P. Dworski ma głos. 

P. dr. Dworski. Przemówienie człon- 
ka Wydziału krajowego zmusza mnie pono- 
wnie do zabrania głosu. 

Szanowny członek Wydziału krajowego 
widzi w przemówieniu swojem sprzeczność, 
(ja pójdę w porządku tym, w którym czło- 
nek Wydziałn krajowego przen.awiał,) sprze- 
czność w tem, że twierdziłem co i teraz 
podtrzymuję, że zarzuty w sprawozdaniu 
Wydziału krajowego przeciw 380 miastom 
podniesione złe rzucają światło na gospo- 
darkę przewaźnej części kraju naszego, bo 
miast. 


Wedle zdania referenta Wydziału kra- 
jowego przytoczone statystyczne daty w spra- 
wozdaniu byłyby gorsze, że zatem potę- 
piając złe, żądam gorsze. Oto wiadomo, że 
jeżeli się rzuci jakieś podejrzenie, jakiś za- 
rzut nieokreślony na kogoś, to nawet przy- 
jaciele tej osoby, (a tu byłaby ta osoba, 
osoba moralna) widną poza tym zarzutem 
wiele więcej, niż rzeczywiście zarzucićby 
można. Czegoż więc spodziewać się od tych, 
którzy starają się, wydobyć wszystkie man- 
kamenta i wady, aby nas przedstawić przed 
Europą, jako „minderwertige Nation.* 

Szanowny członek Wydziału krajowego 
utrzymuje, że już od szeregu lat ten wnio- 
sek stawia i że z obowiązku swego pona- 
wiać go winien i będzie aż do skutku. 


Otóż zaznaczam przedewszystkiem, że 
sprawozdanie to i wniosek Wydziału kra- 
jowego przedłożono dopiero po raz drugi 
Wysokiemu Sejmowi: pierwszy raz zdaje 
mi się w r. 1896, i natenczas koimisya gmin- 
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na nie załatwiła go a teraz jest ponowienie 
wniosku. 

Otóż zdaje mi się, że jeżeli Wydział 
krajowy tyle wniesków, które były przed- 
stawiane Wysokiemu Sejmowi, a które nie 
przyszły pod uchwały, nie ponawia, to tem- 
bardziej nie powinien ponawiać wniosku 
tego i przedkładać sprawozdania ponownie, 
skoro już zachowanie się komisyi gminnej 
w zeszłej sesyi było tego rodzaju, że nale- 
żało się spodziewać, a właściwie przeczuwać 
nawet, że komisya gminna nie zapatruje się 
wcale przychylnie na sprawozdanie Wydziału 
krajowego. 

Co do twierdzenia członka Wydziału 
krajowego, jakobym ja był w przemówieniu 
swem utrzymywał, że zaciąganie pożyczek 
jest w ogóle szkodliwe. 

(Członek Wydziału krajowego Poseł 
Wereszczyński. Ja tego nie mówiłem.) 

Ja mam tak zanotowane, ale jeżeli nie, 
to nie mam o tem co mówić. 

Przechodzę teraz do dalszych zarzutów, 
ażeby odeprzeć twierdzenia referenta Wy- 
działu krajowego muszę przedstawie Wyso- 
kiemu Sejmowi genezę tego sprawozdania. 

Gdy Wydział krajowy pracował nad 
ułożeniem ordynacyi wyborczej dla 30 miąst 
i zaprosił ankietę w tym celu, aby zasią- 
gnąć także jej zdania, przedstawiona była 
tej ankiecie ordynacya wyborcza, w której 
mieściły się postanowienia, iż członkowie 
Wydziału powiatowego nie mogą być wy- 
brani na członków magistratu, (a zatem to, 
czego dotąd nie było, chciano w ten sposób 
wprowadzić w wykonanie), a przecież tym 
członkom magistratu sprawy miejskie naj- 
dokładniej są wiadome, oni mogą dać naj- 
lepsze wyjaśnienia Wydziałowi powiatowemu, 
i tych by nie wolno było mieć w Wydziale 
powiatowym. 

Otóż fakt ten potwierdza to, co mó- 
wiłem, że główn, zarzut jest podniesiony 
przeciw członkom rad miejskich i członkom 
magistratu zasiadającym w radach powia- 
towych względnie w wydziałach powiato- 
wych. Referent Wydziału krajowego przyj- 
muje to i powiada, dlaczego ? 

Dlatego ponieważ ci, którzy w radzie 
miejskiej głosowali za uchwałą, zasiadają 
bądź w Wydziale powiatowym, bądź w Ra- 
dzie powiatowej i głosują znów za nią i 
wpływem swoim, nie wiem jakim, czy licze: 
bnym, czy wpływem inteligencyi, skłaniają 
resztę zasiadających członków do przychy- 
lenia się do tego zdania. Jednego tylko nie 
udowodnił szanowny członek Wydziału kra- 
jowego, skąd mu wiadomo, że ezłonkowie, 
którzy w Wydziale powiatowym lub też 
w radzie powiatowej zasiadają, głosowali 
w radzie miejskiej za uchwałą, która jest 
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przedmiojem rozprawy i uchwały, rady po- 
wiatowej, względnie Wydziału powiatowego. 

Pozwolę sobie zresztą zwrócić uwagę 
Wysokiego Sejmu na to, że ten wpływ 
członków magistratu i członków rady miej- 
skiej zasiadających w radzie  powiato- 
wej lub wydziale powiatowym, nie jest tak 
okrutnie zastraszającym, jak go Wydział 
krajowy uważa. 

Zwracam uwagę na ordynacyę wy- 
borczą do rady powiatowej, że każda grupa 
wybiera tylko jednego członka rady powia- 
towej, a cała rada powiatowa resztą człon- 
ków, nareszcie, że ilość członków rady po- 
wiatowej podług grup stosuje się do wyso- 
kości podatków, przez te grupy w powiecie 
opłacanych. 

Otóż ktokolwiek zna stosunki kra- 
jowe, a nie zawodnie wszyscy członkowie 
Rad powiatowych i ich prezesowie wiedzą 
najdokładniej, że co do liczby reprezentacji 
magistratów i rad miejskich mają tak małą 
cyfrę składają tak znikomą część, bo co naj- 
wyżej :/;, albo cokolwiek nadto, że ich li- 
czebny wpływ nie jest tego rodzaju aby 
mógł wpłynąć na powzięcie uchwały. Zdaje 
mi się, że pokrótce odparłem zarzuty prze- 
ciw memu przemówieniu przez szanownego 
członka Wydziału krajowego podniesione. 

Pozwalam sobie jeszcze na jedną oko- 
liczność, zwrócić uwagę. Otóż powiedziałem, 
że tylko jeden akt statystyczny przedłożył 
Wydział krajowy w sprawozdaniu swojem, 
mianowicie eo do cyfry długów. 

Dowiaduję się w ostatniej chwili że 
miasto Drohobycz które w pozycyi 6. jest 
zapisane z wysokością długów w r. 1898 
w kwocie 413.788 zł. niema obecnie wedle 
potwierdzenia burmistrza, które mi je tu 
ustnie dał, żadnego długu. Jeżeli wezmę 
cyfrę 44.000 zł. miasta Przemyśla i jeśli 
w tym stosunku obniżę cyfry długów poje- 
dyńczych miast, i odwołam się nadto na 
sprawozdanie które czytałem tymi dniami 
co do miasta Rzeszowa które w ostatnich 
kilku latach powiększyło majątek zakładowy 
o kilkadziesiąt tysięcy zł. to zaiste nie przy- 
puszczam, żeby ktokolwiek z panów głoso- 
wał za uchwaleniem wniosku komisyi gmin- 
nej i spodziewam się przeciwnie odda głos 
za moim wnioskiem, tem bardziej, że we- 
dług mego przekonania uchwała tego rodzaju 
byłaby wręcz dla kraju i powiatów szko- 
dliwą, miasta bowiem większe, które posia- 
dają wszystkie warunki do żądania osobnego 
statutu, nie chcąc, żeby na nich ciężył za- 
rzut takiej złej gospodarki, będą się starały 
i uchwalały osobne statuta, a wtedy jak 
będą wyglądać Rady powiatowe, w obrębie 
ktorych te miasta leżą, tak pod względem 
sprawowania urzędowań, jako też finansowym. 
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Zaznaczam, że n. p. Przemyśl płaci tytułem 
6%, domatków do podatków do funduszu 
drogowego powiatowego, przeszło 12.090 zł. 
rocznie, a doliczcie do tego cwe małe do- 
datki 6, 3, 9%, pokaże się, że Przemyśl 
płaci 20 kilka tysięcy na cele powiatu 
rocznie. Co bez tych dodatków powiat bę- 
dzie miał za środki finansowe, aby za- 
dość uczynić tym zadaniom, które na nim 
ciężą ? 

Polecam zatem Wys. Sejmowi jak naj- 
goręcej przyjęcie mego wniosku. 


J. E. p. Jaworski Proszę o głos. 


Sekretarz p Urbński. Stawiam wnio- 
sek zamknięcia dyskusyi. 


Marszałek: Jest postawiony wniosek 
zamknięcra dyskusyi. 


P. Ochrymowicz. Proszę o głos! Kto 
się zgadza na zamknięcie dyskuzyi raczy rę- 
kę podnieść. (Większość.) Przyjęty. Głos ma 
J. E. p. Jaworski. 


J. E. p. Jaworski. Jako przewodni- 
czącemu komisyi gminnej niech mi wolno 
będzie parę słów wypowiedzieć o stanowisku, 
jakie komisya gminna w tej sprawie 
zajęła. 

Stanowczo mogę twierdzić, . że zajęła 
to samo stanowisko objektywne, jakie zajął 
Wydział krajowy, wnosząc projekt takiej 
ustawy. Komisya „gminna jednakże jeszcze 
dalej poszła, ho w nadzorze majątków gmin- 
nych tylko ujęła w zmianę §. 102. takie 
sprawy, które rzeczywiście wyższego nadzo- 
ru wymagają, a które pierwej podlegały 
Radom powiatowym; wyrzuciła zaś komi- 
sya gminna te sprawy, które według jej 
zdania i nadal w nadzorze nad majątkami 
gminnymi Rady powiatowe względnie Wy- 
działy powiatowe wykonywać mogą. 

W dzisiejszej fazie tej sprawy, która 
dłuższy czas już zajmuje Keprezentacyę na- 
szą i która mi się wydaje jako gra w piłkę 
o tyle, że ją odrzuca Sejm Wydziałowi kra- 
wemu, Wydział krajowy napowrót Sejmowi, 
a rzecz sama na tem bardzo ucierpieć mo- 
że, otóż w teraźniejszej fazie zdaje mi się 
jest koniecznem ażeby Wys. Sejm, jak to 
członek Wydziału kraj. powiedział, zadecy- 
dował: żak lub mie. Należy, aby Sejm po- 
wiedział: „Ja Sejm jestem najwyższym nad- 
zorcą nad majątkami gminnymi a ty Wy- 
dziale krajowy jesteś moim zastępcą i ten 
nadzór będziesz wykonywał i za ten nadzór 
w mojem imieniu wykonywany będziesz 


czas odpowiedzialność z Wydziału krajowe- 
go spada.“ 

— O to rzecz idzie, ażeby dzisiaj Sejm 
zadecydował, czy rzeczywiście takie sprawy 
jak n. p. pożyczki wyższych rozmiarów i 
nadal mają być zostawione pod rozstrzy- 
gnięcie Rad względnie Wydziałów powia- 
towych ezyteż w wykonywaniu najwyższego 
nadzoru ma decydować, nad niemi Wydział 
krajowy, 

Zwracam uwagę, że sprawa ta była 
przedmiotem obrad ankiety w tym celu 
zwołanej, która widziała tylko dwa sposo- 
by: jeden sposób wypowiedzenie „der In- 
compatihilität“ członków Rad gminnych i 
Wydziałów powiatowych orzekających w tej 
sprawie. Ten jeden sposób widziała ankieta, 
a drugi sposób widziała w tym kroku, któ- 
ry teraz jest przedmivtem przedłożenia Wy- 
działu kraj. 

P. dr. Dworski. 
lem sprostowania faktu. 

Otóż proszę Panów! Dzisiaj zdaje się 
trzeba się zdecydować, czy oddać Wydzia- 
łowi kraj. to prawo nadzoru, czy ma pozo- 
stać tak jak dawniej. 

Ja muszę nadmienić, że pewne fakta, 
które zdaje mi się zupełnie słusznie członek 
Wydziału kraj. tylko pobieżnie traktował, 
nie cechując już dokładnie i właśnie z tych 
względów. które p. Dworski przytoczył jako 
motywa przeciw przedłożeniu Komisyi, otóż 
zdaje mi się, że te fakta, i ten wzgląd po- 
winien wystarczać, ażeby Wys. Sejm po- 
dzielił zdanie Komisyi. 

„łu w żaden sposób ani Sejm ani 
Komisya gminna nie może akceptować zda- 
nia, ażeby jakąś rolę tu grać mogły wzglę- 
dy polityczne. 

Zdaje mi się, że jeżeli wzgląd przez 
p. Dworskiego naprowadzony jest słuszny, 
to raczej powinien p. Dworski powiedzieć : 
„przejść“ nad wnioskiem Komisyi do po- 
rządku dziennego*. 

To pojmuję; ale nie mogę się zgodzić 
na to, aby postawić kwestyę tak: „Coo 
nas sądzić będą, jeżeli my jaskrawo gospo- 
darkę miast tn wystawiamy.“ Bo ja pytam: 
„Co o nas sąpzić będą, jeżeli my jej jaskra- 
wo nie wystawimy?“ Przez to właśnie może 
sprowadzimy taki stosunek, który nam po- 
tem daleko słuszniej będą mogli zarzucać, 
niż to, żeśmy dziś ten stosunek jaskrawo 
wystawili. 

Jestem przekonany, że gdybyśmy dzi- 
ustawę dla 30 miast i miasteczek uchwalali, 


Proszę o głos, ce- 


odpowiedzialny. Jeżeli ja Sejm Tobie, Wy - |tobyśmy bez względu na motywa Wydziału 


dziale krajowy, nie dam środków do nale 


krajowego w $. 10% wstawili ten ustęp, 


żytego wykonywania tego nadzoru, wten j który komisya gminna proponuje. Jestto nic 
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innego jak do kompletowanie dawnego S$. 
102 ustawy, bez względu na to, czy po- 
wody do takiego dokompletowania faktycznie 
są czy nie. 

Ale zdaje mi się, iż już logika sama 
tego wymaga, ażeby takie pestanowienia 
w $. 102 się mieściły. 

Do Sejmu tedy w imieniu komisyi 
gminnej przedstawiam prośbę: Raczy Wys. 
Sejm zadecydować, czy Wydział krajowy 
w tych wypadkach będzie kompetentny 
czy nie. Jeżeli Wysoki Sejm jest zdania, 
że to uwłaszcza powadze miast i miasteczek 
i Rad względnie wydziałów powiatowych, 
to w takim razie przejdzie do porządku 
dziennego, — ale według mego zdania ta- 
kie oddawanie sprawy od Wydziału kraj. 
do Sejmu a z Sejmu do Wydziału kraj. 
załatwieniu rzeczy nie pomoże, a może spro- 
wadzić ten skutek, którego sobie bynajmniej 
nie życzymy, 

Proszę przeto o przyjęcie wniosku, jak 
proponuje Komisya. (Brawo). 


Marszałek. Głos ma zapisany p. We- 
reszczyński. 

Członek Wydziału krajowego p. Were- 
szczyński. Zrzekam się. 


Marszałek. Głos ma więc p. Ochry- 
mowicz. 


P. Ochrymowiez. Kilka lit tomu u- 
chwaływ Sojm nowu ustawu dla 30. mist 
i mistoczok a to zadla toj pryczyny, szczoby 
im daty lipsze wyższe stanowysko w kraju. 

Kilka lit piźnijsae wydymo teper ze 
sprawozdania predłożonoho, szczo tii mista 
majut zniw staty na hirszym wyższym sta- 
nowysku  Widbyraje sia włast* mistam i 
wydiłom uzhladno Radom powitowym i wid- 
daje sia jei pod kuratelu Wydiłu kraj. 

Ustawa dorohowa wże i tak dost 
tiażko dotykaje mista, ałe ne tu misce o toj 
sprawi howoryty. 

Pytaju sia, dlaczoho mista majut buty 
zniw wziaty pid kuratelu ? 

Sprawozdanie każe: „zadla złoj hospo- 
darki tych mist“. 

Ja ne wchodżu w hospodarku wsich 
mist, ałe sumniwaju sia, czyby u wsich mi- 
stach buła hospodarka kiepska. 

Ja możu tilko skazaty o moim misci 
Drohobyczy. Jakoby m. Drohobycz mało 
dowhiw do piw miliona ja o tim niezo ne 
znaju. 

JE. Jaworski. To źle. (Wesołość). 


Ałe znaju, szczo to misto pobudowało 
bohato szkił, gimnazyaum za 170.000 złt. 
i znaju, szczo z kapitału maje 8.000 do 
9.000 złt. dochodu O dowhach ne znaju. 


p. Dworskoho, 
słaty do Wydiłu krajewoho, tylko stawlaju 
wnesenie perejty do porjadku dnewnoho a 
szezo do formalnoj storony stawlaju wne- 
senie na imennoje hołosowanie. 


ankieta uznała, 
tylko albo wykluczyć człónków magistratu 
od udziału w Radach powiatowych względnie 
w Wydziałach powiatowych lub też zmie- 
nić $ 


dnia 9. lutego 1898. 


Hospodarka toho mista ne jest tak 


kiepska. Misto wydaje do 51.000 złt. na 
szkoły a mymo toho nasze misto maje 
kapitał, 


Otże muszu wyskazaty, szczo hospo- 


darka mista ne buła tak kiepska. 


Ja maju dowirje do Wydiłu kraj., bo 


jesły chto, to jatoje dowirje do Wydiłu kra- 
jowoho maju, ałe ne chotiwbym, szczoby 
włast” tak Rad hromadzkich jak i powito- 
wych buła uszezupłena. Ja tutki wydźu pe- 
wnu centralizacju i jak tak dalsze pijde, to 
może ustanut i Rady pow. i hromadzki i 


Wydił krajewyj bude musiity sam wsio 


prowadyty. 


Ja hodźu sia w powni z JE. Jawor- 
skym, szczo Sojm powynen tuju sprawu ri- 


szyty i abo uchwałyty abo perejty do por- 
jadku dnewnoho. 


Zadlatoho ja ne hodżu sia z wneskom 
szczoby tuju sprawu wido- 


Marszałek. Celem sprostowania głos 
ma p. Dworski. 


P. Dr. Dworski. JE. p. Jaworski 
w swojem przemówieniu utrzymywał, że 
kwestya zmiany $. 102 ust. gm. z r. 1889 
była przedmiotem obrad ankiety i że już 
iż innego wyjścia niema 


Otóż ja konstatuję — bo ja byłem tym 
który oświadczył, że gminy miejskie przyjmą 
wszelką kontrolę najostrzejszą, ale pod kon- 
trolą nie mogłem uważać więcej, jak to, co 
kontrolą jest. 

Nie mogłem uważać tych środków pre- 
wencyjnych za słuszne, bo toby było zu- 
pełnie tosamo, jak gdyby ten, co się żali 


na przekroczenia prasy, żądając ukrócenia 


prasy, żądał powrotu do cenzury. Tyle mia- 


łem do sprostowania. 


JE. p. Jaworski. Proszę o głos dla 


sprostowania faktu. 


Marszałek. Dla sprostowania faktu 
udzielam głosu JE. p. Jaworskiemu. 


JE. p. Jaworski. Chciałem tylko za- 
znaczyć, że nadzwyczajnie jestem urado- 
wany z przedstawienia kwitnącego stanu 
miasta Drohobycza, jak to poseł tego mia- 
sta nam tu przed chwilą przedstawił, tem 
bardziej, że o tym kwitnącym stanie z aktów 
nie mogliśmy się przekonać, gdyż rada 
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gminna m. Drohobycza zalega z zamknię- 
ciami rachunkowemi od roku 1898, ( Weso- 
łość, Brawa.) 

P. Ochrymowiez. Proszu o hołos. 

Marszałek. Dla sprostowania faktu 
udzielam głosu p. Ochrymowiczowi. 

P. Ochrymowicz. Ja muszu korotko 
skazaty na zamit Wysoko dostojnoho J. E. 
p. Jaworskoho, szezo misto Drohobycz w r. 
1893 buło o 200.000 zł. bohatsze. Sprawo- 
zdania tut buły peredkładani regularno szczo 
tik, a hde ony sut’ ne znaju; może załeha - 
jut w starij Radi powitowoj, a nowa, kotra 
ne dawno urjadowanie obniała, ne mohła 
może tij restancyi załahodyty. Ałe misto 
szczo rik sprawozdania peredkładuje, a z tych 
sprawozdań i Wydił krajewyj i Sojm mo- 
hut sja perekonaty, szczo misto żadnych 
dowhiw ne maje. Otże tii mista, kotri łeh- 
ko dołhy zatrahajnt. 


Marszałek. Przepraszam szan. mowcę, 
ale dyskusya jest zamknięta i udzielam gło- 
su tylko do sprostowania faktu. 

P. Ochrymowicz. Ja łysz prostuju, 
szczo misto Drohobycz sprawozdania pered- 
kładało i peredkładaje własty wyższoj a 
hde ony załahajut toho ne znaju. 


Marszałek. Rozprawa zamknięta. Głos 
ma p. Sprawozdawca, 


Sprawozdawca p. Jabłoński. Poz- 
wolę sobie przedewszystkiem zauważyć, że 
w tej sprawie na wszelki wypadek Izba 
nasza przedstawia widok niezwykły. Repre- 
zentanci miast, a w szczgólności wysoce 
poważany i zasłużony burmistrz m. Prze- 
myślą występuje przeciw wnioskowi, które- 
go referentem jest także burmistrz i także 
poseł miasta. Posłowi temu z pewnością, a 
miasta w ogóle a miasto jego w szczegól- 
ności nie jest mniej drogie niż innym przed- 
stawicielom miast, a jednak obstaje przy 
swojem zdaniu z powodów, które pokrótce 
pozwolę sobie wyłuszczyć. A zdaje mi się, 
że między nami właściwie zasadniczych 
różnic niema i sądzę, że gdyby panowie 
opponenci dysponowali wszystkiemi faktami, 
jakiemi dysponowała komisya gminna, zgo- 
da byłaby rychlej nastąpiła. Dla zrozumie- 
nia rzeczy pozwólcie mi przeto Panowie, 
przedstawić przebieg obrad w komisyi, co 
zresztą nie było zupełnie tajemnicą. Przed- 
łożenie Wydziału krajowego mnie zostało 
do referatu oddane. Otóż ja pierwszy przed 
komisyą gminną wystąpiłem z wnioskiem 
tym, który obecnie stawia pan p. Dworski, 
t. j. z wnioskiem odosłania sprawy do Wy- 
działu krajowego, celem podania bliższych 
dat i szczegółów. Wniosek ten w komisyi 
gminnej się nie ukrywał dlatego, że wię- 
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kszość była przekonania tego, jakie wyra- 
ził przed chwilą J E. p. Jaworski, miano- 
wicie, że raz trzeba ten węzeł gordyjski prze- 
ciąć i sprawę zasadniczo rozstrzygnąć: albo 
dać Wydziałowi krajowemu tę władzę w ręee, 
albo mu ją odjąć. Zasadnicze to przekona- 
nie nie zwyciężyło, ja zaś referat mimo to 
zatrzymałem, powiem jeszcze później dla- 
czego. Wstępny referat zrobiłem z wnio- 
skiem przejścia nad tą sprawą do porządku 
dziennego, a motywowałem to tak, jakgdy- 
byśmy się byli wspólnie naradzali z p. 
Dworskim, bo w głównych argumentach nie 
różniliśmy się wcale. Wniosek ten utrzy- 
mał się w komisyi i większością jednego 
głosu przeszliśmy juź do porządku dzienne- 
go. W międzyczasie jednak pan przedstawi- 
ciel Wydziału krajowego p. Wereszczyński 
zechciał być na posiedzeniu komisyi i przed- 
stawił nam fakta gospodarki trzech miast 
takie, że J. E. nasz przewodniczący uważał 
za stosowne poddać wniosek o reasumowa- 
nie całej sprawy i skutkiem reasumcyi dal- 
sza dyskusya doprowadziła do tego, źe osta- 
tecznie zupełnie inna zapadła uchwała, t. j. 
nie przejdzie do porządku dziennego, tylko 
ta uchwała, jakiej mam zaszczyt w tej chwi- 
li bronić. Dlaczego trzymalem ciągle mimo- 
to referat w swem ręku? Bo jako reprezen- 
tant miasta, miastom chcę służyć nie teo- 
ryą, tylko praktyką, a co w mojem przekona- 
niu najszkodliwszem byłoby dła miast, gdy- 
by sprawy objęte lit. a. $. 102, innemu pod- 
legały załatwieniu, jak proponuje komisya. 
Wobec faktów, że w istocie Wydział krajo- 
wy przedstawia, źe trzy miasta znaczniejsze 
już dziś złą gospodarkę wykazują, że mo- 
głoby to i inne miasta spotkać, nie widzę 
zatem nie złego, źe Wydział krajowy w tych 
sprawach, które same przez się dużo czasu 
do przeprowadzenia wymagają, będzie za- 
twierdzał. Bo jeżeli ma być znaczniejszy dług 
zaciągnięty, to albo wszyscy powinni się 
zgodzić, albo jeźli tak powaźna instancya 
jak Wydział krajowy w danym razie nie 
zgadza się z powodów niewątpliwie nie bła- 
hych, to w mojem przekonaniu byłaby tu 
pożyczka lekkomyślna. I tylko dlatego jestem 
zdania, że sprawy lit. b. $. 102. objęte, 
powinny podlegać zatwierdzeniu Wydziału 
krajowego. Tyle co do rzeczy samej. 
Zarzucił dalej jeden z panów posłów, 
że przez to powaga miast będzie uszezuplo- 
ną. Proszę Panów, nad nami miastami, 
zwierzchnią władzą najbliźszą jest rada po- 
wiatowa, a jednak to władzy rad powiato- 
wych nie ubliźa, że jeśli chce zaciągnąć 
poźyczkę, to musi mieć pozwolenie Wydzia- 
łu krajowego (Głosy: nie Wydziału krajo- 
wego tylko Sejmu). Nie wiem więc dlaczego 
o jeden stopień w hierarchii niżej stojąca 
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władza, rada gminna 30. miast, miałaby 
się czuć upokorzona tem, w czem nie wi- 
dzą dla siebie upokorzenia rady powiatowe. 
Politykiem na wielką skalę nie jestem, ale 
w tem już raczył zastąpić sprawozdawcę 
J.E. p. Jaworski, a zdanie tak wytrawnego 
męża, którego nietylko państwo, ale prawie 
świat cały za znakomitego polityka uważa, 
jest dla mnie dostateczną podstawa, że ze 
względu na to, co powiedzą o tem nasi naj- 
serdeczniejsi, nie ma potrzeby inaczej tę 
sprawę przedstawiać ale możemy ją śmiało 
załatwić tak, jak sądzimy, że będzie najle- 
piej dla dobra i interesu miast. Powiedział 
jeszcze p. Fruchtmann, że rady powiatowe 
na tem cierpię, a to z powodu narodowego, 
przez to, że miasta się wyłączy. Mnie miasta 
są bardzo drogie i właśnie dlatego mam 
przekonanie, że każdy z nas w miastach jest 
przedewszystkiem Polakiem, a potem do- 
piero mieszczaninem, i jeślibyśmy widzieli, 
że to może zaszkodzić wspólnej sprawie, to 
przepraszam za niezbyt parlamentarne wy- 
rażenie, ale będziemy zębami i pazurami 
jak to mówiąc, trzymać się rad powiato- 
wych. Z tych powodów przeto proszę Panów, 
byście życzliwie przyjęli wnioski komisyi i ja 
z mojej strony oświadczam, że za tymi wnio- 
skami głosować będę. 

Marszałek. Przystąpimy do głoso- 
wania. Proszę pp. zająć miejsca. P. Ochry- 
mowicz postawił wniosek głosowania imien- 
nego, muszę jednak zapytać najpierw nad 
jakim wnioskiem mamy głosować imiennie, 
bo są właściwie dwą wnioski, wniosek od- 
raczający p. Dworskiego i wniosek p Frucht- 
mana o przejście do porządku dziennego. 


P. OQchrymowiez. Nad oboma wnese- 
niami. 

Marszałek. Podam przeto przedewszy- 
stkiem do poparcia wniosek imiennego gło- 
sowania nad wnioskiem p. Dworskiego. Kto 
ten wniosek popiera, zechce powstać. 
(Dostateczna liczba). Wniosek jest dosta- 
tecznie poparty. Przystępujemy do imien- 
nego głosowania. Proszę tych Panów, któ- 
rzy się oświadczają za wnioskiem odracza- 
jącym p. Dworskiego, by powiedzieli tak*, 
tych zaś Panów, którzy są przeciwni odro- 
czeniu, by zechcieli powiedzieć „nie“. 


P. Dworski. Cofam mój wniosek od- 
raczający, a przyłączam się do wniosku p- 
Fruchtmana. 

Marszałek. Ponieważ p. Dworski swój 
wniosek cofnął, więc pozosteje tylko wnio- 
sek p, Fruchtmana o przejście do porządku 
dziennego. I co do tego wniosku p. Ochrymo- 
wieza wnosi głosowanie imienne. Kto po- 
piera wniosek p. Ochrymowicza zechce po- 
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wstać. (Dostateczna liczba). Jest dostatecznie 
poparty. Przystąpimy zatem do imiennego 
głosowania. Proszę tych panów, którzy są 
za wnioskiem p. Fruchtmana, by powie- 
dzieli „tak“, zaś którzy nie są, by zechcieli 
powiedzieć „nie*, 


-Sekretarz p. Andrzej br. Potocki. 
(czyta imienny spis posłów — posłowie gło- 
sują). 


„Tak* głosowali następujący posłowie : 

Bernadzikowski, Bojko, Czajkowski 
Władysław, Data, Dworski, Fruchtmann, 
Goldman, Jahl, Jakliński, Kramarczyk, Kle- 
mensiewicz, Krempa, Loewenstein, Mała- 
chowski, Michalski, Milan, Nowakowski, 
Ochrymowicz, Olpiński, Ostapezuk, Poto- 
czek, Rapoport, Rayski, Rehman, Rotter, 
Rozwadowski, Słotwiński, Soleski, Sredniaw- 
ski, Styła, Szczepanowski, Szwed, Vayhin- 
gej, Warzecha, Weigel, Winniczuk, Wi- 
śniewski, Wójcik, Żardecki. 


„Nie“ głosowali następujący posłowie: 

Abrahamowicz, Barwiński, Białoskórki, 
Bielański, Borkowski, Brunicki, Chamiec, 
Cielecki, Cieński, Czajkowski Wiktor, Cze- 
chowicz, Dunajewski, Dzieduszycki Karol, 
Dzieduszycki Wojciech, Gołuchowski, Go- 
rayski, Górski, Horodyski, Hoszard, Jabłoński, 
Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Jędrzejowiez 
Edward, Jędrzejowicz Franciszek, Jędrzejo- 
wicz Stanisław, Jordan, Karatnicki, Kost- 
heim, Koziebrodzki, Kozłowski, Kraiński, 
Krzysztofowicz, Męciński, Niebyłowiec, Nie- 
zabitowski Stanisław, Niezabitowski Witołd, 
Onyszkiewicz, Osuchowski, Paszkowski, Pilat, 
Piniński, Potocki Andrzej, Potocki Roman, 
Rudrof, Schnell, Skałkowski, Skrzyński 
Adam, Skrzyński Zdzisław, Sozański, Sta- 
dnieki, Starzyński, Stecki, Szeptycki, Teo- 
dorowicz, 'Torosiewicz Mikołaj, Trzecieski, 
Tyszkowski, Urbański, Vivien, Wachnianin, 
Wereszczyński, Wiktor, Wodzieki, Zającz- 
kowski, Zamoyski, Zoll. 


Marszałek. Wynik głosowania jest 
nastepujący : Za wnioskiem p. Fruchtmanna, 
t. j. za przejściem do porządku dziennego 
oświadczyło się 39, przeciw głosowało 66 
posłów, wniosek więc przejścia do porządku 
dziennego upadł. Przystępujemy do roz- 
prawy szczegółowej Proszę p. sprawozdawcę 
o odczytanie artykułu pierwszego. 


Sprawozdawca p. Jabłoński (czyta): 


Art. I. 
$. 102. ustawy z d. 18. marca 1889 
znosi się w dotychczasowem brzmieniu, a na- 
tomiast obowiązywać będzie następujące 
postanowienie : 
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Zatwierdzenie uchwał. 
$. 102. 

Do spraw, w których uchwały Rady 
miejskiej muszą być przedkładane radzie 
powiatowej do zatwierdzenia, należą prócz 
spraw wymienionych w S$. 2, 86 i 87 także 
następujące: 

a) pozbywanie, zamiana,  przeistaczanie, 
zastawianie lub stałe obciążanie rzeczy, 
należącej do zakładowęgo majątku albo 
dobra gminy, albo jej zakładów ; 
nabytki i przedsiębiorstwa, nie należące 
do zwykłego zarządu, jeżeli dla pokry- 
cia wynikajacego ztąd wydatku, potrzeba 
zaciągnąć pożyczkę lub obciążyć gminę 
prestacyami; 
wydzierżawianie na dłuższy czas niż 
lat sześć, lub w inny sposób niż przez 
publiezną lieytacyę najwięcej ofiarują- 
cemu; 

d) opuszczanie czynszu, najmu lub dzier- 

żawy, w części lub w całości. 

Zaciąganie pożyczki lub przyjmywa- 
nie zobowiązania, jeżeli kwota pożyczki lub 
wartości ciężaru, wynikającego ze zobowią- 
zania, łącznie z długami już istniejącymi, 
przewyższa roczne dochody gminy, a wzglę- 
dnie zakładów gminnych, podlega po przed- 
stawieniu Rady powiatowej, zatwierdzeniu 
Wydziału krajowego. 


b 


— 


c) 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Głos 
ma zapisany p. Dworski. 


P. Dr. Dworski. Pozwalam sobie 
przedstawić do przyjęcia zmianę ostatniego 
ustępu $. 102 w przedostatnim wierszu a to 
zmianę tego rodzaju aby zostało opuszczone 
słowo: „po przedstawieniu Rady powia- 
towej*. 

Jeżeli już Wysoki Sejm uważa za po- 
trzebne (Głos: Nieufność do Rad powiato- 
wych) dla braku zaufania de Rad powiato- 
wych, że Wydział krajowy ma zatwierdzać 
uchwały na pożyczki w takiej a takiej wy- 
sokości zaciągnąć się mające to w interesie 
tego, aby sprawa ta nie uległa długim a cza- 
sem bardzo długim odroczeniom, zaleca 
się okoliczność ta i postanowienie to, że 
wprost rady miejskie przedstawiać mają u- 
chwały swoje do zatwierdzenia Wydziałowi 
krajowemu. Zapewne zarzucić mi można, że 
to jest anormalne postanowienie, że się po- 
mija pośredniczącą władzę i udaje wprost 
do władzy najwyższej. Ale zarówno a może 
i więcej anormalne jest postanowienie, aby 
sprawa jedna szła przez magistrat, przez 
radę miejską, przez Wydział powiatowy, 
radę powiatową; — to jest daleko więcej 
anormalne. — Mnie się zdaje, że opuszcze- 
nie tych wyrazów zaleca się w interesie 
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przyspieszenia sprawy, w interesie uchyle- 
nia tego anormalnego sposobu  postępo- 
wania. 


Marszałek. Podaję do poparcia po- 
prawkę p. Dworskiego. — Kto popiera po- 
prawkę p. Dworskiego zechce rękę podnieść. 
Dostateczna liczba. Poprawka jest popartą. 


P. Stan. Jędrzejowicz. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Stanisław Ję- 
drzejowicz. 


P. Stanisław Jędrzejowiez. Poseł 
Dworski stawiając swoją poprawkę, aby u- 
dawać się wprost do Wydziału krajowego 
z pominięciem Rady powiatowej, stanął na 
zupełnie przeciwnem stanowisku, niż stał 
tutaj w pierwszem przemówieniu swojem, 
aby atrybucye te niezostały Wydziałowi kra- 
jowemu przyznane, bo powiedział, że toby 
było ujmą dla Rad powiatowych, gdyby 
trzeba było zatwierdzenia Wydziału krajo- 
wego, niemające zaufania do Rady powiato- 
wej. Obecnie zaś pragnie p. Dworski tę rzecz 
pominąć. I cóżby się stało? Czyżby przezto 
zostało meritum skrócone ? Nie, bo Wydział 
krajowy musiałby się z pytaniem o opinię 
odnieść do Rad powiatowych. Droga byłaby 
ta, że sprawa szłaby do Lwowa, potem do 
Rady powiatowej i następnie znów do Lwowa. 

Z tego stanowiska muszę się sprze- 
ciwić poprawce p. Dworskiego. 


Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Wereszczyński. 


Członek Wydziału kraj. p. Dr. Were- 
szczyński. Jeżeli się stawia wniosek, aby 
zezwolenie przelać ua Wydział krajowy, to 
tem samem się jeszcze nie ndowadnia, aby 
ingerencya Rad powiatowych niebyła nader 
pożądaną i nader pożyteczną. Wydział kra- 
jowy potrzebuje zdania Rad powiatowych 
w sprawach pożyczkowych i musi polegać 
na ich przedstawieniu. 

Co się tyczy opóźnienia, to ja nie 
myślę, aby w tych sprawach opóźnienie 
mogło być tak bardzo wielkiej doniosłości. 
Dlatego proszę przyjąć wniosek w takiej 
formie, jaką mu nadała komisya. 


P. Głórski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Górski. 


P. Górski. Nie mogę się zgodzić z po- 
prawką p, Dworskiego. Rzecz wygląda tak: 
Skoro Wysoki Sejm nie uchwalił wniosku 
P. Dworskiego przejścia do porządku dzien- 
nego nad gprzedłożeniem komisyi, to p. 
Dworski stawia wniosek przejścia do po- 
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rządku dziennego nad pewnymi atrybucyami 
rad powiatowych. Tych rad powiatowych 
bronił w swojem pierwszem przemówieniu 
bardzo gorąco, ale skoro wniosek jego u 
padł dla jakichkolwiek przyczyn, teraz sta- 
wia wniosek tak daleko idący, że uszezupla 
ustawę o reprezentacyi powiatowej i ustawę 
gminną objęte prawo rad powiatowych kon- 
trolowania majątku gminnego i wydawania 
pod tym względem opinii, do czego one są 
powołane. Niech mi wolno będzie zrobić 
pewną uwagę. Komisya gminna nie zgodzi- 
ła się na pierwotne przedłożenie Wydziału 
krajowego i przyjęła wniosek pośredniczący 
t. j. że ograniczyła bardzo daleko idące 
wnioski Wydziału kraj. w tym kierunku. 
aby wszystkie sprawy tyczące się dobra 
gminnego i majątku gminnego podlegały 
kompetencyi zatwiezdzenia przez Wydział 
kraj. Komisya gminna przyjęła tylko szcze- 
góiny wypadek zaciągnięcia pożyczki i w tym 
wypadku uznała  kompetencyę Wydziału 
krajowego. Gdyby bowiem wszystkie sprawy 
drobiazgowe, a takie liczą się na setki i 
tysiące, każda regulacya ulic, zamiana grun- 
tów, ustanowienie służebności i t. p. szły 
do zatwierdzenia Wydziału kraj. -- musia- 
łyby w tym kierunku być przedkładane do- 
chodzenia i płany techniczne i rzecz prze- 
wlokłaby się bardzo długo. Możnaby tych 
aktów liczyć na kilka lub kilkanaścio tysię- 
cy rocznie, wskutek czego personal biurowy 
musiałby być powiększony. 


Co innego jeżeli chodzi o udzielenie 
wielkich pożyczek. Tu chciałbym zwrócić 
uwagę p. Dworskiego nato, że na kim bę- 
dzie się Wydział krajowy lepiej opierał 
w ocenieniu meritum kwestyi, czy miąsto 
ma zaciągnąć pożyczkę lub nie — jak nie 
na opinii Wydziału powiatowego? 


Do składu Wydziału powiatowego i 
Rady powiatowej należą reprezentanci miast, 
którzy na miejscu mogą przeprowadzić dy- 
skusyę odrazu czysto rzeczową. Wydział kra- 
jowy zaś ocenić z odległości jedynie na 
podstawie pisemnego referatu, tak dobrze 
nie potrafi; będzie miał zestawienie czysto 
rachunkowe, będzie rzecz oceniał przez pry- 
zmat jakiegoś referenta, gdy tymczasem re- 
prezentanci rad powiatowych oceniają rzecz 
na miejscu w dyskusyi wszechstronnej ży- 
wem słowem. 


Dlatego jeżeli kto przemawiał za u- 
trzymaniem powagi rad powiatowych a mnie 
się zdaje, że trudno o cieplejsze pod tym 
względem wyrazy, niż te jakich użył wswo- 
jem przemówieniu p. Fruchtmann, nie może 
głosować za tą poprawką. 

Z tego powodu nie mogę się zgodzić 
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z wnioskiem p. Dworskiego, który, mnie się 
zdaje, za dorywczo został postawiony. 


P. Abrahamowicz. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos 


wicz. 


ma p. Abrahamo- 


P. Abrahamowicz. Ja pragnałbym za- 
jąć stanowisko pośrednie, a może śmiał- 
bym zauważyć — praktyczne. Jeżeli prze- 
ciw wnioskowi p. Dworskiego wy tąpił -p. 
Jędrzejowicz, wskazując na to, że uchyle- 
nie ingerencyi Rad powiatowych celowi 
przezeń zamierzonemu nie odpowiedziałoby, 
to mniemam, że trafnie tę rzecz ocenił, 
bo juścić nie przypuszczam i przypuścić nie 
mogę, aby Wydział krajowy przystępując 
do zatwierdzenia a raczej do zbadania u- 
chwały Rady gminnej, w przedmiocie zacią- 
gnięcia pożyczki, nie zasięgnął opinii Rad 
powiatowych. A więc stałoby się to, co 
słusznie zauważył p Jędrzejowicz, że akta 
szłyby do Wydziału krajowego, z tego do 
Wydziału powiatowego i napowrót do Lwo- 
wa — ale o ile z jednej strony uważam za 
daleko idącą poprawkę p. Dworskiego, o ty- 
le z drugiej strony niechciałbym znów u- 
trudniać załatwienia sprawy, która nie rza- 
dko bywa nagłą a utrudniać będzie załat- 
wienie, jeżeli decyzyę w tej mierze pozos- 
tawimy powołanej radzie powiatowej która 
jak wiadomo zbiera się 2 razy a wyjątkowo 
4 razy do roku. Jeżeliby więc Rada powia- 
towa zmuszoną była zebrać się w tym celu, 
to ze względu na to, że wielu Radom kosz- 
ta podróży sa płacone, ezęstoby odkładano 
te zebrania. A zresztą jak wiadomo mi 
z doświadezenia, wszystko co Rada powia- 
towa uchwala, to na podstawie tego, co 
Wydział powiatowy przedłoży. Wydział po- 
wiatowy jest tym organem egzekutywnym 
Rady i ten ma zdawać opinię a zwłaszcza 
gezie nie chodzi o ostateczną decyzyę tylko 
o objawienie zdania o rzecy, o któej inne 
władze wyższe zecydują. Na tej więc pod- 
stawie pragnąłbym zmodyfikować wniosek 
i proponuję, aby w ustępie ostatnim wierszu 
drugim od dołu zamiast słów: po przedsta- 
wieniu Rady powiatowej* było powiedziane: 
„po przedstawieniu Wydziału powiatowego”. 


Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Abrahamowicza zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest popartą. 


P. dr. Dworski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Dworski ma głos. 

P. Dworski. Wobee wniosku posta- 
wionego przez p. Abrahamowicza bardzo 
mało mam do przemówienia. Jednakże mu- 
szę poprzednio mowcom z tamtej strony 
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Izby odpowiedzieć. Jeden z tych Panów 
twierdzi, że wnioskiem moim przechodzę do 
porządku dziennego nad Radami powiato- 
wemi; więc widocznie albo źle się wyrazi- 
łem, albo żle mnie zrozumiano, albowiem 
żądanie pominięcia sprawozdania Rad po- 
wiatowych w pojedynczych akcyach nie jest 
przejściem do porządku nad Radami powia- 
towymi. A do tego mego wniosku uprawnia- 
ła mię ta okoliczność, że właściwie sprawo- 
zdaniem  Wycziału krajowego  przyjętem 
w części przez Komisyę gminną, wyrażono 
Radom powiatowym wotum nieufności, i 
wobec tego nie mogłem się obawiać, by 
Reprezentanci i rzecznicy Rad powiatowych 
tak ostro przeciw memu wnioskowi wy- 
stąpili. 

Tyle powiedziawszy, cofam mój wnio- 
sek i przychylam się do poprawki p. Abra- 
hamowicza. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta, pan sprawozdawca 
ma głos. 


Sprawozdawca p, Dr. Jabłoński. W i. 
mieniu komisyi po porozumieniu się z J. E 
p. Jaworskim przystępuję do poprawki p- 
Abrahamowicza. 


Marszałek. Ponieważ p. Sprawozdawca 
przyjął poprawkę p. Abrahamowicza podam 
więc art. I. z tą poprawką do głosowania 
kto przyjmuje art. I. wraz z poprawką p. 
Abrahamowicza zechce rękę podnieść (Wię- 
szość.) Art. I. jest przyjęty. 


Marszałek. Pzoszę p. Sprawozdawcę 
o odczytanie Art. II. 


Sprawozdawca p. Dr. Jabłoński 


(czyta). 
Art. IL. 

Wykonanie nininjszej ustawy poru- 
czam mojemu ministrowi spraw wewnętrz- 
nych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu do Art. II. (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda rozprawa zamknięta. Kto 
przyjmuje Art. II. zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Art. II. jest przyjęty. Proszę 
o odczytanie tytułu i wstępu ustawy. 


Sprawozdawca Jabłoński. 


(czyta). 


p. Dr. 
USTAWA 


z dnia... zmieniająca . postanowienia §. 102. 
ustawy miejskiej z dnia 18. marca 1889. 
(Dz. u. kr. Nr. 24.) 
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lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje: 


Marszałek. Czy żąda kto głosu co do 
tytułu i wstępu? — (Nikt.) Kto przyjmuje 
tytuł i wstęp ustawy zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Tytuł i wstęp są przyjęte. 


Sprawozdawca p. Dr. Jabłoński. Wno- 
szę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czyta- 
niu bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. — Kto 
się z tym wnioskiem zgadz», raczy rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czyta- 


niu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) — Jest przyjęta. 

Następuje 

Sprawozdanie komisyi gminnej o 


wniosku posła Daty w sprawie wydania 
podręcznika dla urzędów gminnych. (all. 198.) 
Sprawozdawca poseł Górski ma głos. 


Sprawozdawca p. Górski (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z all. 196.) 


Sckretarz p. Niezbitowski Stanisław 
Wnoszę uwolnienie p. Sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. Kto się ztym wnio- 
skiem zgadza zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wuiosek jest przyjęty. Proszę p. 
sorawozdawcy o odczytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Głórski: (czyta,) 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
| Poleca się ponownie Wydziałowi kra- 
jowemu, aby sprawę wydania podręcznika 
dla urzędów gminnych wziął pod rozwagę 
i ewentualnie poczynił w tym kierunku 
dalsze starania. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 

tycyi Wydziałn powiatowego w Bro- 

dach tudzież o petycyi mieszkańców 
południowej części powiatu Brodzkiego 

o wybudowanie z funduszów krajowych 

przedłużenia drogi krajowej Zborow- 

sko-Załozieckiej, z Załoziec do grani- 
cy powiatu Tarnopolskiego w Mszańcu. 


Sprawozdawca poseł Witold Niezabi- 
towski ma głos. 


Sprawozdawca p. Witold Nizabitowski 


Zgodnie z uchwałą Sejmu mego kró- | (czyta). 
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SPRAWOZDANIE 
Komisyi drogowej o petycyi Wydziału po- 


wiatowego w Brodach, tudzież o petycyi 
mieszkańców południowej części powiatu 
brodzkicgo o zbudowanie z funduszów 


krajowych przedłużenia drogi krajowej zbo- 
rowsko-załozieckiej z Załoziee do granicy 
powiatu tarnopolskiego w Mszancu. 


Wysoki Sejmie! 


Wydział powiatowy brodzka tudzież 
mieszkańcy południowej części powiatu brodz- 
kiego wnoszą do Wysokiego Sejmu petycyę 
o zbudowanie kosztem kraju drogi z Załoziec 
do granicy powiatu tarnopolskćego w Mszań- 
cu, a względnie o przedłużenie drogi krajo- 
wej Zborów-Załoźce do granicy powiatu 
tarnopolskiego. 

W roku bieżącym ukończy Wydział 
powiatowy brodzki, budowę drogi z Brodów 
do Załoziec. Koszta budowy tej drogi, któ- 
rej długość 89:5 km, wynosi, dosięga łącz- 
nie z pięćdziesięcioprocentową subwencya 
Wydziału krajowego, kwoty 200.000 zł. 

Mimo tak znacznych wydatków, jakie 
powiat na budowę tej drogi poniósł, nie bę- 
dzie ona mogła zaspokoić potrzeb mieszkań- 
ców południowej części powiatu, dopóki dro- 
ga z Załoziec do ganicy powiatu tarnopol- 
skiego w Mszańcu nie zostanie zbudo- 
waną. 

Długość tej drogi wynosi 4*6 kim. 

Droga z Załoziee do granicy powiatu 
tarnopolskiego jest z tego względu ważną, 
że stworzyłaby ona bardzo dogodną komu- 
nikacyę między Brodami a Tarnopolem, 
która obecnie na przestrzeni 4:6 kilom. jest 
przerwaną i nie w każdej porze roku moż- 
liwa. Taka bezpośrednia komunikacya mię- 
dzy Brodam a Tarnopolem jest dla obu 
tych miast rzeczą nadzwyczaj pożądana, 
bo wszelkie transporta między temi miasta- 
mi mogłyby drogą kołową w przeciągu 12. 
a najwyżej 16. godzin stanać na miejscu 
przeznaczenia, to znaczy o 24 lub 48 go- 
dzin wcześniej niżeli transporta szlaki m 
kolejowym Tarnopol-Krasne-Brody przewo- 
żone, gdyby je nawet jako przesyłki pospie- 
szne wysyłano. 


| tego 
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W końcn podnosi petycya Wydziału 
powiatowego brodzkiego, iż będąc obecnie 
zmuszonym budować drogi w północnej czę- 
ści powiatu, która dotąd pod tym wzglę- 
dem jest nadzwyczaj upośledzoną. nie jest 
w możności przedsięwziąć budowy drogi 
Załoźce-Maszaniec nawet przy 50°% sub- 
wencyi jaką Wydział krajowy mógłby u- 
dzielić. 

Petycya mieszkańców miasta Załoziec 
i najbliższej okolicy podnosi, że budowa 
w mowie będącej drogi jest pod względem 
handlowym i ekonomicznym, ze względu na 
połączenie z Tarnopolem niezbędną i wyra- 
ża przytem przekonanie, że zbudowanie tej 
drogi nie leży w możności powiatu, więk- 
szych zaś dodatków do podatków ludność 
jużby znieść nie mogła. 

Komisya drogowa nie zapoznając wca- 
le ważności w mowie będącej drogi nie 
przeczy bynajmniej, że połączenie Brodów 
via Załoźce z Tarnopolem byłoby bardzo po- 
żądanem. Nie przeczy również Komisya, że 
droga krajowa Zborów-Załoźce zyskałaby o- 
gromnie na znaczeniu, gdyby do granicy 
powiatu tarnopolskiego przedłużoną zo- 
stała. 

Mimo tych ważnych względów, które 
za petycyami Wydziału powiatowego w Bro- 
dach tudzież mieszkańców gminy Załoziec 
i okolicy przemawiają, Komisya drogowa 
nie może przychylić się do nich, gdyż jest 
zdania, że budowa nowych dróg krajowych 
tylko na podstawie projektu całą sieć dróg 


mającego na względzie miejsce miećby 
mogla. 

Z tego powodu komisya drogowa 
wnosi. 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Petycyę Wydzialu powiatowego w Bro- 
dach, tudzież mieszkańców południowej 
części powiatu brodzkiego, o zbudowanie 
z funduszów krajowych przedłażenia drogi 
krajowej zborowsko-załomeckiej z Załľoziec 
do granicy powiatu tarnopolskiego w Mszań- 
cu, odsyła się w myśl rezolucyi czwartej 
przy sprawozdaniu Komisyr drogowej o 
czynnościach departamentu IV. dnia g. lu- 
1898, roku uchwalonej Wydziałowi 


Droga z Załoziee do Mszańca miała- | krajowemu do oddania. 


by także ważne znaczenie dla drogi krajo- 
wej Zborów-Założce, droga ta bowiem łą- 
cząca obecnie dwa miasteczka dwóch sąsia- 
dujących ze sobą powiatów nie posiada 
wybitnych cech ogólno-krajowego znaczenia. 
Znaczenia tego nabrałaby droga krajowa 
zborowsko-załoziecka dopiero wówczas, gdy- 


by linia jej została przedłużoną do granicy | tycyi Wydziałów powiatowych 


powiatu tarnopolskiego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek Komisyi zechce rękę podnieść. — 
(Większość.) Jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
w Sokalu, 
Kamionce Strumiłowej i Brodach owybudo- 
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wanie szlaku drogowego Sokal-Tartaków- 
Witków nowy-Radziechów, Łopatyn, Stanis- 
ławczyk-Brody kosztem kraju jako drogi 
krajowej. 


Sprawozdawca poseł Witold Niezabi- 
towski ma głos. 
Sprawozdawca poseł Niczabitowski. 
(czyta). 
SPRAWOZDANIE. 


komisyi drogowej o petycyach Wydziałów 
powiatowych w Sokalu, Kamionce Strumiło- 
wej i Brodach, o zbudowauiu szlaku drogo- 
wego Sokal, Tartaków, Witków nowy, Ra- 
dziechów, Łopatyn Stanisławczyk, Brody, 
kosztem kraju jako drogi krajowej. 


Wysoki Sejmie! 


Projektowany przez Wydziały powia- 
towe w Sokalu, Kamionce i Brodach szlak 
drogowy Sokal, Radziechów, Brody, przeci- 
nałby trzy powiaty w północnej ich części, 
długość tego szlaku wynosiłaby około 80 
klm., koszt zaś budowy według informacyi 
biura technicznego Wydziału krajowego do- 
siągaćby musiał cyfry pół miliona. 

Reprczentacye powiatowe w Sokalu, 
Kamionce i Brodach podnoszą w swych pe- 
tycyach pierwszorzędne znaczenie tej stwo- 
rzyć się mającej urteryi komunikacyjnej. 
Nie ma watpliwości, że droga przecinająca 
trzy duże powiaty, uałeżące do najbogat- 
szych w kraju, już tem samem traci cha- 
rakter dróg zaspakajających litylko potrzeby 
i interesa lokalne i leży niejako w intere- 
sie kraju. 

Projektowany szlak drogowy przebie- 
gałby bogate w lasy okolice Radziechowa 
i Łopatyna i ułatwiłby transport drzewa bu- 
dowlanego do spławnego Bugu, a niemniej 
także 1 na Podole. Wobec tego bowiem, że 
droga Brody — Załośce już jest zbudowa- 
ną, a do połączenia Zaloziee z Tarnopolem 
brakuje jeszcze tylko 4 klm., projektowany 
szlak drogowy połączyłby trzy ważne cen- 
tra handlowe Sokal, Brody, Tarnopol. 

Zanważyć także należy,że gdy w myśl 
uchwały sejmowej z dnia 7. października 
1869. roku, Wydział krajowy przedłożył 
w r. 1871. Sejmowi projekt sieci najpotrze- 
bniejszych dróg krajowych w projekcie 
swym postawiony był wniosek uznania dro- 
gi łaczącej Sokal, Radziechów i Brody z Tar- 
nopołem za krejową. 

Mimo wszakże tych wszystkich oko- 
liczności, które za petycyami powiatów So- 
kalskiego, Kamioneckiego i Brodzkiago prze- 
mawiają, komisya drogowa nie jest w moż- 
ności stanowczego załatwienia tychże. Jak- 
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kolwiek bowiem $. 2. ustawy drogowej do- 
pnszcza uznanie i budowę nowych dróg kra- 
jowych, to jednak w żadnym razie kreowa- 
nie ich nie mogłoby się odbywać dorywczo, 
bez ogólnego poglądu na całość i bez do- 
kładnego i wszechstronnego zbadania rze- 
czy. Takie traktowanie rzeczy mogłoby szko- 
dliwie oddziałać na interesa ogółu i budżet 
krajowy narazić na niespodzianki, którym 
sprostaćby nie był w stanie. Tworzenie no- 
wych, a względnie przyjmowanie już zbu- 
dowanych dróg na fundusz krajowy, może 
dopiero wówczas mieć miejsce, gdy fundu- 
sze krajowe bez szkody dla interesów ogółu 
na to zezwolą, a dziaćby się to musiało tyl- 
ko na podstawie dobrze obmyślanego planu, 
całą sieć dróg mającego na względzie. 

Z tego tedy powodu komisya drogo- 
wa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Petycya Wydziałów powiatowych w So- 
kalu, Kamionce str. i Brodach o przyjęcie 
a względnie zbudowanie szlaku drogowego 
Sokal-Radziechów-Brody na koszt kraju od- 
syla się w myśl rezolucyi czwartej przy 
sprawozdaniu komisyi drogowej o czynnoś- 
ciach Dep. IV. d. 8. luiego 1898. r. u- 


chwalonej Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Głos 


ma zapisany p. Stecki. 


P. Stecki. Wysoka Izbo! Przyjęciem 
wczorajszej rezolucyi wniesionej przez JE. 
p. Jaworskiego Sejm dał wyraz przekona- 
niu, że sieć dróg krajowych wymaga uzu- 
pełnienia i dalszego rozwoju. — I całkiem 
słusznie. — Sa bowiem okolice, które pod 
względem komunikacyi sa nadzwyczaj zaco- 
fane i w pierwszym rzędzie. należy postawić 
tu północno wschodnią część Galicyi, która 
to część w porównaniu ze sąsiednimi a bar- 
dziej jeszcze z zachodniemi powiatami kraju 
rażącą przedstawia różnicę. Znaczna część 
dawnego obwodu lwowskiego przeważna 
część obwodu żółkiewskiego i złoczowskiego, 
zamkniętą drogą Lwów, — Żółkiew, — 
Rawa ruska — Bełzee z jednej strony i 
drogą Lwów — Złoczów — Brody z drugiej 
strony nie posiada ani jednego metra drogi 
bitej, a jest to przestrzeń kraju licząca pół 
miliona mieszkańców. Uchwałami Sejmu 
wybudowaną zostanie droga z Zółkwi do 
Krystynopola a następnie dzięki inicyatywie 
szan. prezesa Koła polskiego i niestrudzonej 
energii szefa departamentu drogowego wy- 
budowano drogę Lwów — Stojanów, która 
poprawiła częściowo nasze stosunki komu- 
nikacyjne. Dalsza akcya przeszła do Wy- 
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działów powiatowych. — Wydziały w Ka- 
mionce, Brodach, Sokalu robiły co mogły, 
o ile siły ich finansowe na to pozwalały. 
I tak Wydział powiatowy w Brodach uchwa- 
li? kwotę 200.000.zł., w Kamionce 230.000 zł., 
w Sokalu 270.000 zł., a oprócz tego powiaty 
uchwalały dalszą budowę dróg, a to Brody 
kosztem 200.000 zł., Kamionka kosztem 
150000 zł. a Sokal aż 950.000 zł, Są je- 
dnakże drogi, których budowa przechodzi 
siły powiatów a do tych zaliczyć należy 
drogę Brody— Sokal, która ze względu na 
to, że przecina trzy powiaty, łączy pięć 
miasteczek handlowych i posiada wszelkie 
kwalifikacye, by była zbudowana jako droga 
krajowa. 

Jako obraz, jak u nas we wschodniej 
części kraju drogi pobudowano, — pozwolę 
sobie porównać je z drogami w innych po- 
wiatach. — Powiaty: Brody—Kamionka— 
Sokal liczą 817.000 mieszkańców i posiadają 
dróg rządowych krajowych powiatowych 
i gminnych 165 kilometrów, gdy tymczasem 
Borszczów liczący {t 6.000 mieszkańców po- 
siada 176 klm. dróg bitych; powiat Brzo- 
zów liczy 78.000 mieszkańców i 122 klm. 
dróg, Nowy Sącz 181 klm., Bochnia 155 klm., 
Myślenice 122 klm., Tarnopol 121 klm., 
prócz pięciu linij kolejowych przecinających 
ten powiat, Rohatyn 96 klm., Ropczyce ma- 
jące 76,000 mieszkańców posiądają 76 klm. 
to znaczy jeden kilomeler na 1000 miesz- 
kańców, podczas gdy w powiatach 
Brody - Kamionka - Sokal jeden kilometer 
przypada na 2.000 mieszkańców. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym droga Brody — Sokal jest 
nieodbicie potrzebną, łączy okolice nad- 
graniczne przechodzi przez okolice gdzie są 
zakłady przemysłowe, i bez niej rozwój han- 
dlowy okolic nadgranieznych rozwinąć się 
nie może. Ruch jest tam przy samej gra- 
nicy bardzo znaczny. —. W  Stojanowie 
ekspedyuje się przeszło 196 wagonów. 26 
wagonów grysu i przejeżdźa przeszło 2.800 
fur zboża w snopy wiązanego. To wszystko 
zboże musi się dostać do Sokala przy naj- 
okropniejszej drodze. Przy projektowanej 
drodze jest 48 gorzelń i dwa browary. Pro- 
szę sobie wyobrazić położenie właściciela 
gorzelni, gdy woły ma on do Wiednia pę- 
dzić, a uczynić tego nie może, bo są ulewy, 
roztopy albo gruda taka, że wołów abso- 
lutnie prowadzić nie można. 

To też w pewnej mierze wdzięczny 
jestem komisyi drogowej, że odesłała pety- 
cyę naszą do zbadania Wydziałowi krajo- 
wemu i mam nadzieję, że Wydział krajowy 
na rok przyszły wystąpi z pozytywnymi 
wnioskami. 

Kiedy jestem przy głosie, zwrócę ta- 
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Tam one pozostawiają wiele do życzenia — 
a szczególnie droga z Oleska de Podhorzee 
i ze Złoczowa do Dunajowa, wymagają, by 
były wyszutrowane. Jest to dla ekonomicz- 
nych interesów powiatu złoczowskiego pier- 
wszorzędnej wagi rzeczą. 

Na tych krótkich uwagach kończę, 
w nadzieji, że Wydział krajowy zechce wejść 
w położenie tych powiatów i złemu rychło 
zaradzi. 


P: Barwiński. Proszu o hołos. 
Marszałek. Głos ma p. Barwiński. 


P. Barwiński. Ja wże wczera nad 
rezolucyami JE. p. Jaworskoho mawjem 
nahodu poruszyty sprawu doroh krajewych 
w powiti Brodzkim, Kamioneckim i Sokal- 
skim i zwernuty uwahu Wys. Sojmu na to, 
jak u nas gospodarka dorohamy jest dory- 
woczno traktowana, i szczo powit Brodzki 
i susidni Kamioneckij i Sokalskij sut pid 
tym wzhladom upoślidżene w poriwnaniu z 
inszymi powitami kraju. 

Wydił krajewy w dawnijszych litach 
widnosył sia w osibnych memoryałach do 
Koła polskoho w Radi derżawnoj szezoby 
sia starało, by akcyu w toj sprawi rozpo- 
czaty i szczoby bilsze uwzhlaneno piw- 
noczno wschodni okołyci kraju, pry budowi 
doróh derżawnych, tim bilsze, szczo tam 
czerez 25 lit ani odnoho metra ne pobudo- 
wano. Po wywodach poczt. poperednyka 
obmyżaju sia na tych kilka słiw i z mojej 
storony wyskazuju podiaku komisyi doroho- 
woj za toje, szczo perekazuje sprawu Wydi- 
łowi krajewomu do rozslidżenia i wyskazuju 
bażanie, szezoby Wydił krajewy dijstno za- 
niał sia tymi powitami i w ślidujuczoj sesyi 
pryjszow z peredłożeniamy, kotre widpo- 
wiłyby potrebom tych troch powitiw. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, pan sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p, Niezabitowski. W o- 
bec tego, że nie postawiono żadnych prze- 
ciwnych wniosków, zrzekam się głosu i pro: 
szę o przyjęcie wniosku komisyi. 


Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania, kto przyjmuje wnioski komisyi ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
komisyi jest przyjęty. — Następuje: 

Sprawozdanie  komisyi prawniczej 
z petycyi gminy i magistratu miasta Bro- 
ad o założenie Sądu obwodowego w Bro- 
dach. 


Sprawozdawca poseł Klemensiewicz 


kże uwagę na komunikacye w Złoczowskiem. | ma głos. 
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Sprawozdawca poseł Klemensiewicz 
(czyta) : 
Sprawozdanie 
Komisyi prawniczej o petycyi gminy i magi- 
stratu miasta Brodów, o założenie sądu obwo- 
dowego w Brodach. 
Wysoki Sejmie! 

Na podstawie uchwały reprezentacyi 
miejskiej z dnia 81. stycznia 1898. (do pe- 
tycyi w odpisie nie dołączonej) uprasza ma- 
gistrat miasta Brodów o utworzenie tamże 
Sądu obwodowego a na poparcie tej prośby 
przytocza okoliczności i daty, które streścić 
można, następnie: 

Ze miasto Brody jakkolwiek na gra- 
nicy kraju położone, jest mimo to że stra- 
ciło przywilej wolnego miasta, ogniskiem 
bardzo znacznego handlu i przemysłu, że 
ludność wzrasta i dochodzi w Brodach już 
20.000 i że miasta takie prawie bez wy- 
jątku są siedzibą Sądów: obwodowych, dalej 
że potrzeba sądu obwodowego w Brodach 
w obec postanowień nowej procedury cywil- 
Lej okazuje się być konieczną już choćby 
dlatego, że sprawy powyżej 500 zł. należą 
do sądów kolegialnych, w skutek czego bar- 
dzo wielka ilość takich sporów nie może 
być prowadzoną w c. k. Sądzie powiatewym 
w Brodach lecz z wielką ujmą dla stanu ku- 
pieckiego załatwianą być musi w Złoczowie, 
że nareszcie powiaty sądowe Łopatyn, Ra- 
dziechów, Podkamień, Załośce i Olesko gra- 
witują do Brodów, a mieszkańcy tych po- 
wiatów, chcąc dostać się do Złoczowa prze- 
jeżdzać muszą przez Brody. 

Gdy naprowadzone okoliczności i po- 
dane w petycyi daty zdają się uzasadniać 
słusność jej żądania, przeto komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
Petycyę magitratu miasta Brody l. s. 1471. 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do do- 
chodzenia i zbadania przez zasiągnięcie 
opinii odnośnych władz rządowych i auto- 


nomicznych i zdania sprawy na następnej 
sesyl sejmowej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyl zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje punkt 12. 

Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi gminy Staregomiasta o spowodo- 
wanie rządu do płacenia czynszu za uży- 
wanie realności miejskiej na pomieszczenie 
Sądu powiatowego. 

Sprawozdawca poseł Karatniecki ma 
głos: 
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Sprawozdawca p. Karatnieki (czyta): 
Sprawozdanie S 
komisyi prawniczej o petycyi gminy Stare- 
go miasta o spowodowanie rządu do płace- 
nia czynszu za używanie realności miejskiej 
na pomieszczenie sądu powiatowego. 

Wysoki Sejmie! 

W roku 1864. zobowiązała się gmina 
Stare miasto do bezpłatnego dostarczenia 
używalnego lokalu na umiesrezenie urzędu 
podatkowego (starostwa i sądu). Oddaną na 
ten cel realność pod l. k. 486 zajmuje też 
dotąd sąd powiatowy. 

Zobowiązanie to stało się z czasem 
dotkliwym ciężarem dla gminy. Utrzymanie 
budynku oczywiście już bardzo nie nowego 
w stanie używalnym, pociągało coraz więk- 
sze wydatki, które gmina wobec wzmagają- 
cych się innych potrzeb tylko z wielkim 
uszczerbkiem w wykonaniu innych swych 
istotnych zadań ponieść była w stanie. To 
stało się powodem, że w roku 1885. za ini- 
cyatywą Wydziału powiatowego w Starem 
mieście, gmina Stare miasto uchwaliła cof- 
nięcie na wstępie wspomnianego zobowią- 
zania, motywując tę nchwałę tem, że to zo- 
bowiązanie powinno było wedle obowiązu- 
jących w roku 1864. przepisów być zatwier- 
dzone przez Wladze administracyjne, a gdy 
takiego zatwierdzenia brak, przeto zobowią- 
zanie za nieistniejące uważać należy. 

W wykonaniu tej uchwały zażądała 
następnie gmina w r. 1888 od władz rzą- 
dowych opłaty czynszu 600 zł. ograniczone- 
go następni: na 500 zł. 

Na prośbę gminy zajął się rokowaniem 
z rządem Wydział krajowy i zażądał zwol- 
nienia gminy od wspomnianego zobowiąza- 
nia z tego powodu, że siosunki majątkowe 
gminy pogorszyły się w tym stopniu, iż 
ponoszenie ciężaru niegdyś dobrowolnie 
przyjętego stało się obecnie dla niej nie- 
możliwem. 

Prezydyum c. k. wyższego Sądu kra- 
jowego we Lwowie zastrzegło się wprawdzie 
przeciw prawnemu uzasadnieniu cofnięcia 
zobowiązania gminy, oświadczyło jednak go- 
towość załatwienia sprawy ku obopólnemu 
zadowoleniu w ten sposób, że zażądało od 
gminy przedsięwzięcia pewnych acoptacyj 
a po dokonaniu takowych Rząd z tego ty- 
tułu zobowiążę się do opłaty czynszu. 

Ministerstwo sprawiedliwości oświad- 
czyło natomiast, że nieodpowiednią zupełnie 
na umieszczenie Sądu realność gminną go- 
towe każdej chwili oddać gminie do dyspo- 
zycyi, skoro tylko inną odpowiednią na ten 
cel realność w Starem mieście wyszuka. 

Gdy poszukiwania te ciągle były bez- 
skuteczne powrócono znowu do projektu 
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adoptacyi, na który gmina się godzi. Osta- 
teczna decyzya Ministerstwa sprawiedl wo- 
ści jeszcze nie zapadła, jak o tem donosi 
odczwa Prezydyum c. k. Wyższego Sądu 
krajowego we Lwowie z 18 września 1897. 
1. 7962. 

W obecnej petycyi domaga się gmina 
ingerencyi Sejmu, któryby miał wyjednać 
u Rządu opłacanie gminie począwszy od r, 
1887 aż do opuszczenia zajmowanej przez 
Sąd realncści czynszu po 500 zł. rocznie. 

Sejm ingerencyi tej w sprawie natu- 
ry czysto prywatno prawnej, zatem do jego 
kompetencyi nie wchodzącej podjąć się nie 
może, uważa jednak, że byłoby obowiązkiem 
rządu podobne ciężary samemu ponosić a 
nie przerzucać je na słabe  materyalnie 
gminy. 

Dlatego komisya prawnicza wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Starego miasta o spo- 
wodowonie Rządu do płacenia czynszu za 
używanie realności pod l. k. 486. w Starem 
mieście na pomieszczenie sądu powiatowego, 
odstępuje się c. k. Rządowi do możliwego 
uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. — 
(Większość.) Jest przyjęty. Następuje punkt 

18. Sprawozdanie komisyi prawniczej z pe 
tycyi gminy Jabłonów i okolicznych 

gmin o przyspieszenie utworzenia e. k. 

Sądu powiatowego w Jabłonowie. 

Sprawozdawca poseł Karatnieki 
głos. : 

Sprawozdawca p. Karatnicki (czyta) 


ma 


Sprawozdanie 
Komisyi prawniczej o petycyi gminy Jabło- 
nów i okolicznych o przyspieszenie utworze- 
nia c. k. Sądu powiatowego w Jabłonowie. 


Wysoki Sejmie! 


Uchwałą z 15. lutego 1697. 1. 3135., 
wydaną wskutek wniosku e. k. Ministerstwa 
Sprawiedliwości, oświadczył się już W. Sejm 
za utworzeniem nowego c. k. Sądu powia- 
towego w Jabłonowie. 

Nie ulega tedy wątpliwości, że utwo- 
rzenie wyż wzmiankowanego sądu nastąpi, 
rozchodzić sią może tylko o przyspieszenie 
tego utworzenia. Gdy jednak od wspomnia- 
nej na wstępie uchwały nie upłynął tak 
znaczny czas, a jak wiadomo względy bu- 
dżetowe, uregulowanie sprawy potrzebnych 
budynków, systęmizowania personalu i t. p. 


wymagają znaczniejszego ustępu czasu, prze- | 
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to Komisya nie widzi na teraz potrzeby 
przedstawienia Wysokiemu Sejmowi wniosku 
na przynaglenie rządu lecz wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Petycyęę gminy Jabłonów i okolicz- 
nych o utworzenie nowego c. k. Sadu po- 
wiatowego z siedzibą w Jabłonowie, udziela 
się Rządowi odnośnie do uchwały sejmowej 
z 15. lutego 1897. 1. 8185. do załatwienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, royprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść 
(Większość.) Jest przyjęty. Następuje 


Sprawozdauie komisyi prawniczej z pe- 
tycyi gminy Wola Matyaszowa o wyłącze- 
nie z powiatu sądowego i podatkowego w Ba- 
ligrodzie a przyłączenie do takiegoż powia - 
tu w Lisku. 


Sprawozdawca p. Karatnicki ma głos. 
Sprawozdawca p. Karatnieki (czyta) 


Sprawozdanie 
komisyi prawniczej o petycyi gminy Wola 
matyaszowa o wyłączenie z powiatu sado- 
wego i podatkowego w Baligrodzie i przy- 
łączenie do takiegoż powiatu w Lisku. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Wola matyaszowa domaga się 
wyłączenia z powiatu sądowego i podatkowe- 
go w Baligrodzie a przyłączenia do powia- 
tu sądowego i podatkowego w Lisku z przy- 
czyn: że jakkolwiek odległość tej gminy od 
Baligrodu jest mniejszą aniżeli od Liska, 
to jednak droga do Baligrodu jest tak lichą, 
że przebycie jej wogóle wymaga więcej cza- 
su aniżeli do Liska drogą dobrą, a nadto 
często w zimie jest niemożliwe; 

że cały ruch targowy tej gminy skie- 
rowany jest do Liska a ztąd niedogodność, 
iż włościanie uzyskawszy na targu i jar- 
markach w Lisku pieniądze, nie mogą tam 
zaraz płacić podatków lecz muszą jo odno- 
sić do Baligrodu; 

że gmina ta stanowi jedną parafię 
z gminą Brzeska, należącą do powiatu są- 
dowego i podatkowego w Lisku, stąd roz- 
maite kolizye przy ściąganiu datków kon- 
kurencyjnych, przy którem dwa urzędy po- 
datkowe współdziałać muszą. 

Są to ważne powody, któreby mogły 
spowodować przychylną tej petycyi opinię. 

Wobec tego komisya wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić; 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


Petycyę gminy Wola matyaszowa o 
wydzielenie z powiatu sądowego i podatko- 
wego w Baligrodzie i przyłęczenie do po- 
wiatu sądowego i podatkowego w Lisku, 
przydziela się Wydziałowi krajowemu z po- 
leceniem, zbadania w porozumienin z wła- 
dzami rządowymi i przedłożenia wniosku na 
najbliższą sesyę sejmową. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
- (Większość.) Jest przyjęty. Następuje 

Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi Wilhelma hr. Siemieńskiego i 
gminy Chorostków o utworzenie nowego 
Sądu powiatowego w Chorostkowie. 


Sprawozdawca poseł aratnicki ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Karatnieki (czyta) 
Sprawozdanie 
komisyi prawniczej z petycyi hr. Wilhelma 
Siemieńskiego i gminy Chorostków o utwo- 
rzenie nowego Sądu powiatowego w Cho- 
rostkowie. 


Wysoki Sejmie! 


W dniu 81. stycznia 179% do 1. 1246. we- 
szła do Sejmu petycya Wilhelma hr. Sie- 
mieńskiego-Lowiekiego tudzież gmin Choro- 
stków i innych o utworzenie nowogo sądu 
powiatowego z siedzibą w Chorostkowie. 

Petycyi tej Wysoki Sojm nie załatwił, 
wskutek czego Wydział krajowy zawiado- 
mił odnośne strony o tem niezałatwieniu 
za zwrotem tej petycyi. 

Obecnie przedkładają Wilhelm hr. Sie- 


mieński-Lewicki i gmina Chorostków po-. 


wyższą peltycyę % prośbą o załatwienie ta- 
kowej. 

Petycya uzasadnia potrzebę utworze- 
nia Madu powiatowego w Chorostkowie bar- 
dzo znaczną odległością gmin petycynują- 
cych od Sadu powiatowego w Kopyczyńcach. 
co pociąga za sobą znaczną stratę czasu i 
wydatki w gotówce. 

Ponieważ naprowadzona okoliczność 
jest istotnie ważną i mogłaby spowodować 
przychylną opinię Wysokiego Sejmu, przeto 
Komisya prawnicza wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Petycyę J. E. Wilhelma hr. Siemień- 
skiego-Lewickiego tudzież gmin Chorostków 
i innych o utworzenie nowego c. k. Sądu 
powiatowego z siedzibą w Chorostkowie u- 
dziela się Wydziałowi krajowemu do zbada - 
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nia i przedłożenia wniosku na najbliższej 
sesyi sejmowej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Następuje 


Sprawozdanie komisyi prawniczej z pe- 
tycyi gminy m. Kańczugi o utworzenie c. k. 
Sądu powiatowego w Kańczudze. 


Sprawozdawca poseł Karatnicki ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Karatnieki (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi prawniczej z petycyi gminy miasta 
Kańczugi, o utworzenie nowego e. k. Sądu 
powiatowego z siedzibą w Kańczudze. 


Wysoki Sejmie ! 


Sprawa utworzenia Sądu powiatowego 
w Kańczudze zajmuje Wys, Sejm już od r. 
1888 przeważnie łącznie z sprawą utworze- 
nia takiego Sądu w Źołyni. Sejm ostatecznie 
oświadczył się uchwałą z 26. marca 1892 r. 
l. 1521 za Zołynią. Późniejsze petycye Kań- 
czugi nie zostały załatwione. 


Gdy jednak e. k. Ministerstwo spra- 
wiedliwości reskryptem z dn. 2. lipca 1894 
1. 8189 na utworzenie Sądu powiatowego 
w ŻZołyni nie zgodziło się, wysuwa się 
kwestya utworzenia sądu w Kańczudze zno- 
wu na porządek dzienny, zwłaszcza że i Pre 
zydyum e. k. wyższego Sądu krajowego 
w Krakowie, jak świadczy załączony do 
przedaktów odpis sprawozdania z d. 25. lu- 
tego 1896 1. 9501, przedstawiło e. k. Mini- 
sterstwu sprawiedliwości utworzenie c. k. 
Sądu powiatowego w Kańczudze ze wzglę- 
dów na wprowadzenie nowej procedury cy- 
wilnej jako pożądane. 

Z tych względów należy zarządzić po- 
nowne dochodzenia co do potrzeby wspom- 
nianego Sądu i dla tego Komisya prawni- 
cza wnosi : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


Petycę gminy Kańczuga o utworzenie 
nowego c. k. Sądu powiatowego z siedziba 
w Kańczudze udzieła się Wydziałowi krajo- 
wemu z poleceniem wszechstronnego zba- 
dania w porozumieniu z Władzami rządo- 
wymi i przedłożenia wniosków na najbliższą 
sesyę. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknieta. Kto przyjmuje 
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wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Wiekszość). Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi admi- 
nistracyjnej o petycyi gminy Kahujow w spra- 
wie wyłączenia z powiatu Rudeckiego a przy- 
dączenia do powiatu Lwowskiego. 


Sprawozdawca p. Trzecieski ma głos. 


Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta) : 
Sprawozdanie 
Komisyi administracyjnej o petycyi gminy 
Kahujów w sprawie wyłączenia z powiatu 
rudeckiego a przyłączenie do powiatu lwow- 
skiego. 
Wysoki Sejmie ! 

Gmina Lahujów prosi o przyłączenie 
do powiatu lwowskiego, gdy w tej sprawie 
nie przeprowadzono badań, Komisya admi- 
nistracyjna ma zaszezyt postawić wniosek : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm odstępuje petycyę gminy Kahu- 
jów o przyłączenie do powiatu lwowskiego 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i zdania 
sprawy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi admi- 
nistracyjnej o petycyi gminy Honiatycze 
w sprawie wyłączenia z powiatu Rudeckiego 
a przyłączenia do powiatu Lwowskiego. 

Sprawozdawca p. Trzecieski ma głos: 


Sprawozdawca p. Trzeeieski (czyta): 
Sprawozdanie 

komisyi administracjnej o petycyi gminy 

Honiatycze w sprawie wyłączenia z po- 

wiatu rudeckiego a przyłączenia do powiatu 
lwowskiego. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Honiatycze prosi o przyłączenie 
do powiatu lwowskiego, gdy sprawa nie 
była jeszcze zbadaną komisya administra- 
cyjna prosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm odstępuje petycyę gminy Honia- 
tycze o przyłączenie do powiatu lwowskiego 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i zdania 
sprawy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa ząmknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść, 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi admi- 
nistracyjnej z petycyi gminy Werbiż w spra- 
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wie wyłączenia z powiatu Rudeckiego a przy- 
łączenia do powiatu Lwowskiego. 
Sprawozdawca p. Trzecieski ma głos: 
Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta): 
Sprawozdanie 
Komisyi administracyjnej o petycyi gminy 
Werbiż w sprawie wyłączenia z powiatu 
rudeckiego a przyłączenia do powiatu lwow- 
skiego. 
Wysoki Sejmie ! 
Gmina Werbiż prosi o wyłączenie 
z powiatu rudeckiego a przyłączenie do po- 
wiatu lwowskiego, gdy Sprawa nie była 
jeszcze badaną, komisya administracyjna ma 
zaszczyt postawić wniosek : 
Sejm odstępuje petycyę gminy Werbiż 
o przyłączenie do powiatu lwowskiego, Wy- 
działowi krajowemu do zbadania i zdania 
sprawy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt,) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi dro- 
gowej o petycyi gminy Podzwierzyniec (pow. 
Łańcuekiego) względem zwolnienia od opłaty 
myta drogowego. 

Sprawozdawca p. Starzyński ma głos: 


Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gminy Podzwie- 
rzyniec żądającej zwolnienia cd opłaty myta 
drogowego ; 
Wysoki Sejmie! 

Gmina Podzwierzyniec powiatu Łań- 
cuckiego wniosła do Wys. Sejmu prośbę 
o zwolnienie jej od opłaty myta drogowego 
na drodze powiatowej Łańcut-Leżajsk, mo: 
tywując swą prośbę tą okolicznością, iż 
gmina ta jest zaledwie o 2 kilometry odle- 
głą od miasta Łańcuta, zaś tylko o 250 me- 
trów od stacyl kolejowej tamże, dokąd 
mieszkańcy tej gminy nawet kilka razy dzien- 
nie celem wyszukania zarobku udawać się 
muszą. 

Koncesya na pobór myta drogowego 
nadaną została Radzie powiatowej w Łań- 
cucie uchwałą Wys. Sejmu z d. 27. stycznia 
1894. na lat pięć, bez innego ograniczenia 
jak tylko to, które stanowią ogólne prze- 
pisy o uwolnieniu od opłaty mytniczej. 
Wobec tego komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Podzwierzyniece o uwol- 
nienie od opłaty myta drogowego na dro- 
dze Łańcut - Leżajsk, odstępuje się Wydzia- 
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łowi krajowemu- do zbadania i załatwienia 
przy ewentualnem odnowianiu koncesyi my- 
tniczej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żada kto głosu? (Nikt) .Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi mieszkańców gminy Buczkowice o 
przełożenie drogi. 

Sprawozdawca poseł Starzyński ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi mieszkańców 
gminy Buczkowice o przedłożenie drogi. 

Wysoki Sejmie! 

Pięciu gospodarzy gminy Buczkowice 
w pow. Bialskim wniosło do Wys. Sejmu 
prośbę o zezwolenie na rekonstrukeyę znisz- 
czonej drogi, w miejsce której Wydział po- 
wiatowy miał polecić budowę innej drogi, 
dla petentów rzekomo niekorzystnej. 

Ponieważ do prośby tej nie dołączo- 
no żadnych aktów, z którychby komisya 
drogowa mogła nabrać przekonania o fak- 
tycznym stanie rzeczy, jekoteż o słuszno- 
ści żądania petentów, przeto komisya 
wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić ! 

Petycyę mieszkańców gminy Buczko- 
wice, odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 


żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. . 

Następuje 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej 


w sprawie prośby Dr. Adama Zagórskiego 
prow. sekundaryusza szpitala powszechnego 
w Rzeszowie o veniam aetatis. 


Sprawozdawca poseł Michalski ma głos. 


Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby Dra 
Adama Zagórskiego, prowiz. sekundaryusza 
szpitala powsz. w Rzeszowie o „veniam 
aetatis“. 

Wysoki Sejmie! 

Dr. Adam Zagórski, został zamiano- 
wanym prowizorycznym sekundaryuszem 
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szpitala powsz. w Rzeszowie z tem zastrze- 
żeniem, że stabilizacya nastąpić może do- 
piero po uzyskaniu veniam aetatis od Wys 
Sejmu. 

Ze względu, że Dr. Adam Zagórski 
pełni służbę krajową od roku 1888. bez 
przerwy, że mu zatem wiek ustawa wyma- 
gany przeszedł w ezasie tej służby, wnosi 
komisya petycyjna. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm udziela Dr. Adamowi Zagórskie- 
mu, prowizorycznemu sekundaryuszowi szpi- 
tala powszechnego w Rzeszowie „veniam 
aetatis“. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Zwierzchności gminy Wielowieś, tu- 
dzież gmin Sielec, Mokrzyszów i Kocmie- 
rzów (pow. Tarnobrzeskiego) o uwolnienie 
od obowiązku płacenia kosztów podróży i 
dyet sierzantów powiatowych. 

Sprawozdawca p. Słotwiński ma głos, 


Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 
Sprawozdanie ; 
komisyi petycyjnej o petycyi Zwierzchności 
gminy Wielowieś tudzież gmin Sielec, Mo- 
krzyszów i Koemierzów pow. Tarnobrze- 
skiego o uwolnienie od obowiązku płacenia 
kosztów podróży i dyet sierżantów pow. 
Wysoki Sejmie! 
Zwierzchności gmin Wielowieś, Sie- 
lee, Mokrzyszów i Koemierzów pow. Tarno- 
brzeskiego proszą o uwolnionie od płacenia 
kosztów podróży sierżantów powiatowych 
którzy corocznie jeżdżą po gminach dla kon- 
troli rejestrów ewidencyjnych urlopników i 
rezerwistów. DProszą też te Zwierzchności 
gminne o uwolnienie od obowiązku płacenia 
za druki potrzebne do ewidencvi urlopników 
i rezerwistów. 
Ustawy i rozporządzenia ministeryalne 
i przełożonych władz administracyjnych o 
organizacyi siły zbrojnej obrony krajowej 
i pospolitego ruszenia, nakładają na Zwierz- 
chności gminne rozliczne obowiązki, któ- 
rych wypełnianie połączonem jest z niemałą 
praeą i wymaga dokładnego obznajomienia 
się i zrozumienia obszerniejszych ustaw 1 
przepisów, co Zwierzchnościom gminnym 
wiele sprawia trudów. f 
W szezególności rozp. min. z dnia 
14. sierpnia 1871 Nr. 8454 rozporządzenie 
Namiestnictwa z dnia 10. listopada 1871, 
107 
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Dz. u. kr. Nr. 27. ustawa z 1. 6. czerwca 
1886. Nr. 90 i rozp. min, z d. 19. stycznia 
1887. Nr. 5. wkładają na Zwierzchności 
gminne obowiązek utrzymywania ewidencji 
urlopników, rezerwistów i osób do służby 
w pospolitem ruszeniu obowiązanych, mają 
zatem obowiązek sporządzania i uzupełniania 
odpowiednich list, uwidocznienia w tychże 
wszelkich zmian, donoszenia o tych zmia- 
nach i prowadzenia ksiąg meldunkowych. 

Za dokładre wypełnianie tych obo 
wiązków są przełożeni gmin tak dalece od- 
powiedzialni, iż w razie bezskutecznie wytknię- 
tych nieprawidłowości, zarządzonem być 
może sporządzanie wykazów, uzupełnianie 
tychże i prowadzenie księgi meldunkowej 
przez organa ustanowione ze strony władzy 
powiatowej, przyczem koszta z tego powodu 
narosłe ponosić mają gminy.Jako organa te 
mogą c. k. Starostwa do udzielania przeło- 
żonym gmin objaśnień i pouczeń i do po- 
mocy w pisaniu delegować sierżantów po- 
wiatowych, zawsze jednak na koszt gmin. 

Obowiązek ponoszenia tych kosztów 
wydaje się petycyonującym gminom uciążli- 
wym a i komisya petycyjna zapatrywanie 
to podziela, jak skoro bowiem, obowiązki 
Zwierzchności gmin, wypływające z ustaw 
i rozporządzeń o sile zbrojnej Państwa, na- 
leżą do obowiązków poruczonego zakresu 
działania urzędów gminnych, co zdaje się 
" nie ulegać wątpliwości i jak skoro Zwierz- 
cbności gminne za czynności poruczonego 
zakresu działania żadnego wynagrodzenia 
ze skarbu państwa nie pobierają, jak skoro 
zresztą organa państwowe w obecnym wy- 
padku sierżanci powiatowi, wykonują swe 
czynności wskutek obowiązku wspierania 1 
nadzorowania Zwierzchności gminnych w ich 
czynnościach poruczonego zakresu działania 
— to trudno jest wyszukać słusznej przy- 
czyny dla której gminy do ponoszenia 
kosztów podróży i dyet sierżantów powiato- 
wych z powodu ich czynności w urzędach 
gminnych jakoteż do płacenia za druki po- 
trzebne do ewidencyi urlopników i t. p. są 
zobowiązane. 

Zauważyć tu zresztą należy, że wedle 
$. 82. rozp. min. z dnia 19. stycznia 1887. 
Nr. 5 c. k. Starostwa tylko w razie po- 
trzeby do delegowania sierżantów powiato- 
wych do urzędów gminnych są uprawnione, 
a potrzeba taka albo wcale nigdy, albo na- 
der rzadko zdarzyć się może, bo przecież 
uniknie się i niepotrzebnych kosztów i za- 
oszczędzi się czasu, jeżeli wykazy i rejestra 
urlopników i rezerwistów, księgi meldun- 
kowe i inne zapiski odnośne, przyniesione 
do Starostwa przez przełożonego gminy 
przy sposobnościach jakie nastręczą bieżące 
czynności urzędowe, w biurze Starostwa 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


podda się przeglądowi, badaniu popraw- 
kom i t. p. 
Z tych powodów komisya petycyjna 
wnosi: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
. Wzywa się W. e. k. Rząd, aby u- 
chylił obowiązek gmin do płacenia dyet i 
kosztów podróży sierżantów powiatowych, 
przedsiębranych do urzędów gminnych w ce- 
lach badania czynności połączonych z ewi- 
dencyą urlopników rezerwistów i osób obo- 
wiązanych do służby w pospolitem ruszeniu. 
2. Wzywa się W.e. k. Rząd, aby do- 
starczał Urzędom gminnym bezpłatnie dru- 
ków potrzebnych do ewidencyi urlopników, 
rezerwistów i osób obowiązanych do służby 
w pospolitem ruszeniu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 

Kto przyjmuje punkt pierwszy zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Punkt pierwszy 
jest przyjęty. 

Kto przyjmuje punkt drugi zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Punkt drugi 
jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Andrzeja Drożdża o polecenie e. k. 
Zarządowi salinarnemu w Wieliczce, by go 
do roboty w tamtejszej kopalni soli przyjęto. 

Sprawozdawca p. Słotwiński ma głos. 


Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta) 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej o petycyi Andrzeja Dro- 
żdża o polecenie e. k. zarządowi salinar- 
nemu w Wieliczce by go do roboty w tam- 
tejszej kopalni soli przyjęto. 

Wysoki Sejmie! 

Andrzej Drożdź szewc z zawodu pra- 
cował jako robotnik (niestały) przy kopalni 
soli w Wieliczce od dnia 16. lutego 1898 
do d.19.lipca 1894. a otrzymawszy w dniu 
tym czterytygodniowy urlop, zgłosił się do 
roboty dopiero po upływie blisko pół roku 
i dlatego z powodu samowładnego dłuższego 
przedłużenia urlopu do roboty więcej przy- 
jętym nie został a starania jego u władz 
o ponowne przyjęcie do roboty pozostały 
bez skutku. Z tego powodu udaje się An- 
drzej Drożdź do Wysokiego Sejmu z prośbą 
o polecenie c. k. zarządowi salinarnemu 
w Wieliczce by go do roboty przyjęto, a za 
powód przekroczenia urlopu podaje chorobę, 
na którą wedle świadectwa lekarza w Lu- 
blinie przez cztery miesiące cierpiał. 
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Z uwagi że ocenianie względnie przy- 
chylenie się do podobnych prośb nie jest 
rzeczą W. Sejmu, komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Andrzeja Drożdźa o pole- 
cenie e. k. zarządowi salinarnemu w Wie- 
liczee, by go do roboty przy kopalni soli 
przyjęto, przechodzi Sejm do porządku 
dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gmin Śliwki, Majdan, Przysłup, Nie- 
byłów i Jasień o dozwolenie wypasania by- 
dła i owiec w lasach kameralnych. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta) : 

Sprawozdanie ; 
komisyi petycyjnej o petycyi gmin Śliwki, 
Majdan, Przysłup, Niebyłów i Jasień o do- 
zwolenie wypasania bydła i owiec w lasach 
kameralnych. 

Wysoki Sejmie! 

Gminy Sliwki, Majdan, Przysłup, Nie- 
byłów i Jasień, powiatu Kałuskiego proszą 
o uzyskanie zezwolenia na pasanie bydła i 
owiec w lasach kameralnych a to z powodu, 
że ludność tych gmin zubożała. skutkiem 
klęsk elementarnych i braku zarobku. 

Z uwagi, że prośba ta nie znajduje 
uzasadnienia ani w istniejących ustawach ani 
w słuszności komisya petycyjna wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Nad petycya gmin Śliwki, Majdan, 
Przysłup, Niebyłów i Jasień o uzyskanie 
pozwolenia pasania bydła i owiec w lasach 
kameralnych — przechodzi Sejm do po- 
rządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy Łysakówek (pow. Mieleckiego) 
o dostarczenie zarobku dla złagodzenia klęsk 
elementarnych zeszłorocznym nieurodzajem 
spowodowanych. 

Sprawozdawca p. Kostheim ma głos. 
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Sprawozdawca p. Dr. Kostheim (czyta): 
Sprawozdanie 

komisyi petycyjnej o petycyi gminy Łysa- 

kówek pow. mieleckiego wniesionej do Wys. 

Sejmu dnia 27. stycznia 1898 1. 1290 o do- 

starczenie zarobku dla złagodzenia klęsk 

elementarnych, zeszłorocznym nieurodzajem 
spowodowanych. 


Wysoki Sejmie! 

Dla częściowego złagodzenia klęsk ele- 
mentarnych spowodowanych zeszłorocznym 
nieurodzajem, a w dodatku gradobiciem, 
którem ta gmina w lipcu 1897 nawiedzoną 
została, uprasza gmina Łysakówek o do- 
starczenie ludności tej wsi zarobku przy 
robotach publicznych, a w szczególności o 
budowę drogi szutrowanej od gminy Górki 
przez Czermin do Mielca. 

Zważywszy że akcye ratunkowe w po- 
szczególnych powiatach ujęte zostały w sy- 
stematyczną całość, że prośby pojedyńczych 
gmin przesądzać nie mogą postanowieniom 
w tej mierze interes ogółu powiatu a nie 
pojedyńczej gminy na celu mającym — 
komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

Prośby gminy Łysakówek pow. mie- 
leckiego o dostarczenie ludności tej wsi za- 
robku przy robotach publicznych, a wszcze- 
gólności o budowę drogi szutrowanej od 
gminy Górki przez Czermin do Mielca od- 
stępuje się Wydziałowi krajowemu do zała- 
twienia i ewentualnego uwzględnienia przy 
przyznaniu sumy zapomogowej powiatowi 
mieleckiemu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość), Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi gminy m. Jordanowa o uwolnienie od 
dobrowolnej prestacyi w kwocie 490 zł. na 
płacę nauczycieli. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk ma głos. 


Sprawozdawca poseł 


(czyta) : 


Kramarczyk 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi gminy m. Jorda- 
nowa o uwolnienie od opłacania dobrowol- 
nej prestacyi w kwocie 490 zł na roczną 
płacę nauczycieli. 
Wysoki Sejmie! 
Gmina m. Jordanowa wniosła do Wys. 


į Sejmu prośbę o uwolnienie od płacenie do- 
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browolnej prestacyi w kwocie 490 zł. ro- 
cznie na płacę nauczycieli eztero-klasowej 
szkoły, motywując swą prośbę tem, iż aktem 
fundacyjnym z dnia 26. lutego 1896. zobo- 
wiązała się opłacać co roku dobrowolnie 
z własnych funduszów, pod warunkiem, że 
szkoła będzie czteroklasową, na płacę nau- 
czycieli po 470 zł. oraz na inne pauszalia 
szkolne 60 zł. rocznie, a wreszcie, że Wy- 
soka c. k. Rada szkolna krajowa orzecze- 
niem z duia 12. stycznia 1895. 1. 32087 na- 
łożyła oprócz powyższego zobowiązania jesz- 
cze dodatkowo kwotę 500 zł. na prestacye 
szkolne, tak, że obecnie gmina opłacać mu- 
si z tego tytułu kwotę 1030 zł, mając za- 
miast 4-klasowej tylko 8-klasową szkołę, jak 
to świadczy orzeczenie Rady szkolnej kra- 
jowej z dnia 12. stycznia 1695. l. 82087, 
co miałoby według twierdzenia naprowa- 
dzonego zanadto finansowo przeciążać gmi- 
nę Jordanów, która nie stoi w żadnym sto- 
sunku możności świadczenia mieszkańców 
tej gminy na tak znaczny wydatek roczny, 
przeciw któremu orzeczeniu gmina m. Jor- 
danowa wniosła. rekursdo Wys. e. k. Minis- 
terstwa oświaty na ręce e. k. Rady szkol- 
nej krajowej we Lwowie na dniu 5. lipca 
1895. 1. 816, który jednakże odmownie za- 
łatwiony być musiał. 

Ponieważ z dołączonych alegatów nie 
można powziąć, ile gmina m. Jordanowa 
opłaca stałych podatków, aby się przeko- 
nać, czy ową prestacyę szkolną zawarowa- 
ną w powołanym akcie fundacyjnym w wy- 
sokości 470 zł. jest stosunkowo przeciążoną 
lub nie a nadzwyczajny dodatek 500 zł. na 
tensam cel wymierzony orzeczeniem e. k. 
Rady szkolnej krajowej jest ściśle ustawowo 
wzięty w myśl art. 16. ustępu trzeciego u- 
stawy krajowej z r. 1894. o utrzymanie 
szkół według czystego dochódu z majątku 
zakładowego, który przy mieście Jordano- 
wie wynosi 5028 zł. A wreszcie z przedło- 
żonego budżetu m. Jordanowa okazuje się, 
iż wydatki tamże ogółem wzięte wynoszą 
kwotę 17.544 zł., z czego na cele wykształ- 
cenia oświaty idzie zaledwie 146% zł.; da- 
lej, że ta gmina nietylko na potrzeby szkol- 
ne, ale nawet ściśle gminne ani jednego 
centa dodatków do podatków nie nakłada, 
a niedobór potrzeb razem więtych, które 
wykazuje na kwotę 39/6 zł. pokrywa do- 
datkami konsumcyjnemi od mięsa i wina 
w wysokości 20%, jakżeż więc porównać 
taką gminę z innemi gminami w kraju, któ- 
re nieraz na same prestacye szkolne płacą 
po 20 lub 30% — a ogólny ich budżet wy- 
nosi nieraz do 80%, podatków gruntowych. 
Jednakże z drugiej strony sprawiedliwie 
traktując rzecz należałoby, jeżeli akt funda- 
Jiny pozostawia się w całej mocy eo do 
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zobowiązania gminy na rzecz płacy nauczy- 
cieli, te tem samem należałoby akt ten nie- 
wzruszenie dopełnić zorganizowaniem ezte- 
roklasowej szkoły etatowej w Jordanowie, 
dlatego komisya szkolna wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Nad petycyą miasta Jordanowa co do 
obniżenia prestaeyi szkolnej przechodzi Sejm 
do porządku dziennego, zaś co do utworze- 
nia 4-klasowej szkoły odstępuje się tę pe- 
tycyę c. k. Radzie szkolnej krajowej do zba- 
dania i możliwugo uwzględnienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Skoro nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmu- 
je wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 


Następuje. 

Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi gminy Hłuboczek mały o uwolnienie 
od opłat konkurencyjnych na szkołę w Kra- 
snosiołach. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta) 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej z petycyi gminy Hłubo- 
czek mały o uwolnienie od opłat konku- 
rencyjnych na szkołę w Krasnosiołach. 


Wysoki Sejmie! 


Mieszkańcy wsi Hłuboczek mały pow. 
Zbaraż proszą o uwolnienie ich od opłat 
konkurencyjnych na szkołę w. Krasnosio- 
łach, motywując swą prośbę następująco: 

Proszący wchodzą wprawdzie w skład 
gminy Hłuboczka małego, atoli fizycznie 
stanowią oni prawie zupełnie odrębną ca- 
łość, oddaloną co najmniej 2 kilometry od 
reszty WSI. 

Od niepamiętnych czasów, t. j. od kie- 
dy szkoła w Krasnosiółkach powstała, nie 
płacili proszący konkurencyjnych opłat, 
gdyż z tej szkoły nigdy nie korzystali, a na- 
wet korzystać nie mogli, ponieważ szkoła 
wspomniana 0 jakie 4 kilometry od nich 
jest oddalona. Dopiero w r. 1895. d. 21. 
lutego rezołucyą c. k. Rada szkolna kraj. 
włożyła na proszących obowiązek płacenia 
powyższych opłat. 


Wobec powyżej przedstawionego stanu 
rzeczy proszą o zupełne zwolnienie ich od 
tegoż ciężaru, z togo powodu komisya szkol- 
na wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić; 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 


Petycyę gminy Hłuboczek pow. Zba- 
raż odstępuje się e. k. Radzie szkolnej kraj- 
do zbadania i możliwego uwzględnienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? 


P. Ostapczuk. Proszu o hołos. 


Marszałek. P. Ostapczuk ma głos. 


P. Qstapezuk. Wysokij Sojme! Hro- 
mada Hłuboczok małyj czysłyt” załedwe 26 
meszkanciw, dlatoho ne maje własnoj szkoły 
a mymo to opłaczuje wsi nałeżytosty szkilni 
tak jakby mała własnu szkołu i własnoho 
uczytela. Wprawdi szczo do szkoły pryłu- 
czena jest hromada Hłuboczka do hromady 
Krasnosiłki, tak szczo hromadiane z Hłu- 
boczka małoho możut posyłaty swoji dity 
do szkoły w Krasnosiłciach. Odnak to ne 
jest możływe, bo seło Krasnosiłki widdałene 
wid Hłuboczka małoho o 4 kilometry. A pre- 
ciń nichto ne może żadaty wid 7 litnoj di- 
tyny, szezoby ona robyła dwa razy denno 
po 4 kilometry dorohy. Krim toho z Hłu- 
boczka małoho do Krasnosiłkiw jest tak 
łycha komunikacya o pewnych porach roku, 
szczo w zahali nichto ne może distaty sia 
z odnoho seła do druhoho. Otże hromada 
Hłuboczok małyj w żaden sposib ne może 
korystaty z uczytela i szkoły w Krasno- 
siłciach. 

Dlatoho słuszne żadanie hromady Hłu- 
boczka małoho, szczoby uwilnity ju wid 
wsilakich prestacyj szkilnych. Ja pokłykuju 
sia na słowa inspektora okrużnoho w Zba- 
rażu, kotryj sam sia wyrazyw, szezo hro- 
madi Hłuboczok małyj ciłkom nemożływo 
posyłaty dity do szkoły tak dałeko i sam 
inspektor poradyw, szczoby udatysia z pro- 
śboju do Wysokoho Sojmu. Otże wydżu, 
szezo komisya szkilna sesiu sprawu załaho- 
dyła bilsze mensze prychylno, dlatoho uwa- 
żaju za mij obowiazok złożyty podiaku ko- 
misyi szhiinoj, a zarazom maju pownu na- 
diju, Szezo taja sprawa bude prychylno 
połahodżena KRadoju szkilnoju krajewoju a 
wzhladno Wydiłom krajewym. 


„ Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. 

P. Sprawozdawca ma głos, 

Sprawozdawca p. Kramarczyk. Zrze- 
kam się głosu. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. 

Kto przyjmuje wniosek komisyi raczy 
rękę podnieść. (Większość), Wniosek jest 
przyjęty. 

Następuje : 
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Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
tycyi gminy Słoboda (pow. Brzeżańskiego) 
o zwrot zapłaconej za 2 lata prestacyi na 
płacę nauczyciela 


Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma 
głos. 
Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi szkolnej z petycyi gminy Słoboda 
(pow. Brzeżańskiego) o zwrot zapłaconej za 
dwa lata prestacyi na płacę nauczyciela. 


Wysoki Sejmie! 


Gmina Słoboda pow. Brzeżańskiego 
prosi o zwrot wpłaconej prestacyi za 2 lata 
na utrzymanie nauczyciela w czasie wakan- 
su t. j. od sierpnia 1893 — 1895. 

Gmina domaga się na mocy ustawy 
szkolnej zwrotu prestacyi, albowiem za czas, 
kiedy szkoła nie była czynną, nie miała o- 
bowiązku uiszczać prestacyi to też Rada 
szkolna okręgowa poleciła e. k. Urzędowi 
podatkowemu w Kozowej zwrócić gminie 
część uiszczonej prestacyi w kw. 85 zł. 12 
ct., atoli e. k. kontrolor podatkowy odmówił 
wypłaty powyższej kwoty, rzekomo z tego 
powodu, 1ż kwit vupiewał po rusku. Zażale- 
nia w tej sprawie wnoszone do Wys. e. k. 
Namiestnictwa pozostały bez odpowiedzi. 

Wobec okoliczności, że gmina zamie- 
rza obecnie nową szkołę budować, prosi 
Wys. Sejm o zwrot w mowie będącej pre- 
stacyi, gdyż te pieniądze chciałaby użyć na 
pokrycie części kosztów zamierzonej budo- 
wy, z tego powodu komisya szkolna wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Słobody pow. Brze- 
żańskiego, odstępuje się Wydziałowi krajo- 
wemu wraz z e k. Radą szkolną krajowa 
do możliwego uwzględnienia i załatwienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść 
(Większość.) Jest przyjęty. Mam zamiar po- 
siedzenie zamknąć. — Proszę p. Sekretarza 
o odczytanie wniesionych interpelacyj. 


Sekretarz p. Niezabitowski Stani- 
sław (ezyta) 


Interpelacya 
do Wgo Pana Komisarza rządowego. 


Na posiedzeniu 9. lutego 1895. uchwa- 
lił W. Sejm wezwanie do c. k. Rządu, aże- 
by przy c. k. wojskowej szkole kucia koni 
we Lwowie; zastąpił weterynarzem, włada- 
jącym językiem krajowym dotychczasowego 
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profesora, który włada tylko językiem nie- 
mieckim, a więc dla przeważnej części słu- 
chaczy niezrozumiałym. Wezwanie to nie 
tylko nie odniosło skutku — ale co więcej 
w ostatnich czasach usunięto pomocnika t. 
zw. konowała, który bogdaj po czesku u- 
miał a zastąpiono go węgrem. W ten spo- 
sób uniemożliwiono zupełnie uczniom nale- 
żyte rozumienie wykładów, i korzystanie 
z nich. 

Ponieważ taki stan rzeczy jest szko- 
dliwy zarówno dla uczących się, jak dla 
skarbu wojskowego w toku służby podpisa- 
ni zapytują: 

Z jakiego powodu powołana uchwała 
sejmowa nie została wykonaną i czy Wyso- 
ki Rząd zamyśla wprowadzić w e. k. szkole 
tę reformę? 

We Lwowie, dnia 9. lutego 1898. 

Interpelujący: 
Michał Michalski w. r. 
Małachowski, Dr. Olpiński, T. Merunowicz, 
Klemensiewicz, ardecki, Dr. Jakliński, 
Rehman, Jabl, Vayhinger. Weigel, Dworski, 
Soleski, Rotter, Słotwiński, Goldman, Ro- 
manowiez. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Niezabitowski. 


nisław (czyta) 
Ls. 1671. 


Sta- 


Interpelacya 
do J. W. Pana Komisarza rządowego. 


Od dawna już ma Rząd gotowe plany 
w celu uregulowania Wisły w powiecie kra- 
kowskim na przestrzeni od Czernichowa do 
Krakowa a mimo tego dotychczas nie przy- 
stąpił do regulacji. 

Sprawa ta jest niecierpiąca zwłoki, 
gdyż grunta gmin nad Wisłą położonych 
bez ustanku są narażane na zrywanie przez 
wodę tak, że dotychczas wiele już gruntów 
i pastwisk nadbrzeżnych zostało zerwa- 
nych. 

Zapytują przeto podpisani e. k. Rząd 
czy i kiedy przystąpi do regulacyi koryta 
Wisły i jej brzegów w wyżej wymienionych 
miejscowościach. 

Lwów 9. lutego 1898. 


Interpelant: 

Wójcik w. r. 
Data, Dr. Bernadzikowski, Średniawski, 
Żardecki, Dr. Olpiński, Styła, Słotwiński, 
Krempa, Warzecha, Bojko, Winniczuk, So: 
leski, Weigel, Rotter, Vayhinger, Klemensie- 
wicz, Michalski. 
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Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię 
Wydziałowi krajewemu. 


Sekretarz Urbaństi (czyta) 


L. 1672. 
Interpelacya 
do Wysokiego Wydziału krajowego we 
Lwowie. 


Ponieważ w kilku szpitalach niema 
dotąd wprowadzonej obsługi zakonnej i ta- 
ka obsługa do zaopatrywania chorych jest 
niezbędnie potrzebna 

Zapytują przeto podpisani czyli Wyso- 
ki Wydział krajowy obsługę zakonną w tych 
szpitalach powszechnych zaprowadzić bę- 
dzie raczył? 


Lwów, 9. lutego 1898. 


Interpelujący: 

Data w. r. 
Kramarczyk, Potoczek, W. Szwed, Wojcik, 
Warzecha, Zardecki, Theodorowicz, Schnell, 
Kostheim, Czecz, Niezabitowski, Trzecieski, 
Z. Skrzyński, Borkowski, Bielański, Tyszkow- 
ski, Sozański, Paszkowski, WW. Czaykowski. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię 
Wydziałowi krajowemu. 


Sekretarz p. Urbański (czyta) 
L. s. 1670. 


Interpelacya 
do J. W. Komisarza Rządowego, 


Trafia się bardzo często, że władze 
szkolne zbyt skwapliwie używają środków 
przymusowych względem rodziców i opieku- 
nów za nieposyłanie dzieci do szkoły. 

Orzeczenie e. k. Rad szkolnych okrę- 
gowych skazujące na karę aresztu lub grzy- 
wnę sypią się obficie. 

Według wykazu urzędowego c. k. Rady 
szkolnej krajowej w roku szkolnym 1896|7. 
było takich orzeczeń, skazujących na areszt 
aż 4871 stron, z czego wykonało rzeczywiś- 
cie karę 4557 osób. Orzeczeń, skazujących 
na kary pieniężne wydano w tym samym 
roku aż 49559 i ściągnięto sumę 20.229 zł, 
75 et. a pozostaje do ściągnięcia 22.170 zł. 
20 ct. 

Już same te cyfry świadczą wymo- 
wnie, że używanie środków przymusowych 
jest za szeroko zastosowanem i zamiast do- 
pomódz do osiągnięcia zamierzonego celu 
musi wywołać wręcz przeciwny skutek, bo 
zamiast zachęcić lud, zniechęca go wzglę- 
dem szkoły i zmusza do uciekania się do 
wybiegów, aby zasłonić się przed karami. 
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Nie ulega wątpliwości, że w przeważ- 
nej części wypadków, przyczyną nieposyła- 
nia dzieci do szkoły bywa brak obuwia i o- 


dzieży, albo nieodzowna konieczność użycia. 


dziatwy do pomocy w domu przy gospo- 
darstwie w czasie najpilniejszych prac 
w polu. 

W tych wszystkich wypadkach konie- 
cznie wzgląd mieć należy na okoliczności 
towarzyszące w obecnych latach nieurodza- 
ju i ogólnej w kraju nędzy, aby nie powię- 
kszać niodoli biednych ludzi i nie karać ich 
za to, że pomimo najszczerszych chęci nie 
mogli dzieci posyłać regularnie do szkoły. 
Liczba kar w niektórych powiatach jest 
wręcz zastraszająca. W Borszczowie było aż 
415 wypadków zasądzenia na areszt, w Hu- 
siatynie kar pieniężnych byłow roku 1896'7. 
przeszło 4.000 zł, 


Powiat Wadowicki wykazuje 52 na a- 
reszt i przeszło 600 zł. grzywien. Cyfry te 
są za wysokie i świadcza o bezwzględnem 
postępowaniu dotyczących władz szkol- 
nych. 

Kary aresztu i grzywien uważane być 
muszą za wyjątkowo dopuszczalne, do za- 
stosowania tylko względem rzeczywiście o- 
pieszałych. 

Podpisani zapytują c. k. Rząd, czy ze- 
chce wpłynąć na podwładne sobie organa 
władz szkolnych, aby przy wymierzaniu 
grzywn pieniężnych i kary aresztu za nie- 
posyłanie dzieci do szkoły, oszezędzały tych 
biednych rodziców, które z braku odzieży 
lub żywności, dziecka swego przez jakiś 
czas do szkoły posyłać nie są w stanie. 


Lwów dnia 9. lutego 1898. 


Interpelujący 

Antoni Styła. 
Dr, Bernadzikowski, Wójcik, F. Krempa, 
J. Bojko Średniawski, Milan, Soleski, Dr. 
Olpiński, Dr. Jukliński, Klemensiewicz, Po- 
toczek, Zardecki, Winniczuk, Weigel. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Karatnicki (czyta) 
Cz. 1673 9 +. 
Interpelacyja 
do p. Komisarja prawytelstwennoho. 
Pan Starosta Żydacziwskyj  Gałeckij 
perewodyt licytacyi polowania na hromad- 
skych gruniach w toj sposib, szczo wijtowy 


i selanam każe stojaty za dwermy kancela- 
ryi, a tymczasom sam z protegowanymy nym 
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pankamy perewodyt licytacyju w swojij kan- 
celaryji. 

Tak perewiw toj pan Starosta leyta- 
cyju polowania hromadskoho seła Bujaniw. 
Zamkneno sia w biuri potajky z p. Skrzyń- 
skym, wijtowy i hromadjanam kazano cze- 
katy w siniach, pryznaw polowanie bezpra- 
wino p. Skrzyńskomu ponyższe wsiakoi ciny, 
i obwistyw widtak wijtowy, szezo wże po 
licytacyi. Widtak toj p. Skrzyńskij robyt se- 
lanam wsiaki pakosty, uhaniaje po polach 
uprawłenych, strilaje miż cehatamy psiw i 
kurej i t. d Zapytujut prote pidpysani: 

Czy widomo jest wysokomu prawytel- 
stwu takie wykonuwanie prawa arendy li- 
cytacyi polowania w Źydacziwskim powiti 
i czy potiahne za to Wysokie Prawytelstwo 
p. Starostu Gałeckoho do witwiczalnosty? 


Interpelujuczyj : 
Okuniewskyj w. r. 


Kramarczyk, Data, Potoczek, Żardecki, Boj- 
ko, Wójcik Nebyłowec, Nowakowskyj, Ostap 
czuk, Zajaczkiwskyj, Karatnickyj, Kulczy- 
ckij, Hamorak, Barwińskyj. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię 
p. Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p. Karatnieki (czyta): 


Cz. 1674/98. 
Interpelacyja 


do p. Komisarya prawytelstwennoho, 


W hromadach Stryjskoho powita wid- 
buły sia teper wybory do Rad hromadskych. 


Starostwo Stryjskie, chotiaczy ocze- 
wydno wpływaty na wybory Zwerchnosty 
hromadskoji, a wzhladno prodowżyty wij- 
tam, kotri iszły Starostwu na ruku, a teper 
do nowoji Rady ne wybrani, — jich urja- 
dowanie, wydało pid dnem 17. Sicznia 1898 
do cz. 1471 dołuczenyj tut pid *|. obiżnyk, 
kotrym zaboroniaje ukonstytuowania sia no- 
wych Rad hromadskych pered terminom, 
kotryj Starostwo oznaczyt. 


Pozajak pisla $. 38, zakona o ordyn. 
wyb. hrom. wyznaczenie terminu do ukon- 
stytuowania sia nowoji Rady hromadskoji 
ne nałeżyt do kompetencyji Starostwa, po- 
zajak Starostwo dopuskaje sia tut oczewy- 
dnoho perestupstwa zakona, szczob tilky 
foryowaty  prychyłlni dla sebe indywidua 
na nowych wijtiw, zapytujat pidpysani: 

I. Jak oprawdaje Wysoke Prawytel- 
stwo takie nezakonne powedenie Starostwa 
Stryjskoho ? 

II. Szezo dumaje Wysokie Prawytel- 
stwo predpryniaty, szczob toj nezakonnyj 
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obiznyk skasuwaty i na budusczcze jeho ne- 
możływych uczynyty? 
Interpelujuczyj : 
g Dr. Okuniewskyj w. r. 
Zajaczkiwskyj, Kulczyckyj, St. Nowakow- 
skyj, Ostapezuk, Dr. Sawczak, Nebyłowec, 
Wynnyczuk, Dr. Bernadzikowskij, Wójcik, 
Karatnickyj, F. Krempa, Styła, Średniawski, 
Hamorak, Klemensiewicz. 


Marszałek. Interpelacyą tę odstąpię 
p. Komisarzowi rządowemu. 

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
10. przed południem z następującym po- 
rządkiem dziennym (czyta). 


Porządek dzienny 
23. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we Czwartek d. 10. lutego 1898 
o g. 10. przed południem. 


1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

w przedmiocie zezwolenia gminie Mosty 

wielkie na pobór opłaty gminnej od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


2. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi po- 

wiatowej w Sniatynie na zaciągnięcie poży- 
czek w kwocie 20.000 zł. i 580.000 zł. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński. 


8. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn- 
ności Dep. I. 

Sprawozdawca poseł Górski. 


4. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z przedłożenia Wydziału krajo- 
wego o popieraniu kultury krajowej na polu 
budowli wodnych. 

Sprawozdawca poseł Gorayski. 


5. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi gminy Dęba o zapo- 
mogę na pogłębienie koryta miejscowego 
potoku. 

Sprawozdawca poseł Gorayski. 


6. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi gminy Brandwicy 
(pow. Tarnobrzeski) o zniesienie młynówki 
Bukowy. 

Sprawozdawca poseł Gorayski. 


7. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi Wydziału powiatowego 
w Jarosławiu o utworzenie ekspozytury 
krajowego biura melioracyjnego w powiecie 
Jarosławskim. 

Sprawozdawca poseł Gorayski. 


22. Posiedzenie z dnia Y. lutego 1898. 


8. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi gmin Wielowieś, Trześń 
i Sielce w sprawie datków konkurencyjnych 
na konserwacyę rzeki Trześniówki, 


Sprawozdawca poseł Gorayski. 


9. Sprawozdanie komisyi gospodartwa 
krajowego z petycyi gmin  Charzewice, 
Brandwica i Pilchów w sprawie karania 
przekroczeń wodnych. 

Sprawozdawca poseł Gorayski. 


10. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi włościan zgroma- 
dzonych w Dziekanowieach o regulacyę 
rzeki Raby. 

Sprawozdawca poseł Grorayski. 


11. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 

miocie zmiany etatu krajowej służby tech- 
niezno-drogowej. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


12. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o wniosku posła Małachowskiego w przed- 

miocie zmiany niektórych postanowień sta- 
tutu krój. stoł. miasta Lwowa. 

Sprawozdawca poseł Fruchtmann. 


18. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej z petycyi Wydziału powiatowego 
w Rudkach o uwolnienie urzędników Rad 
powiatowych od dodatków gminnych. 

Sprawozdawca poseł Dworski. 


14. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o wniosku p. Soleskiego w sprawie zmiany 
Art. 22. alinea e. ustawy krajowej z dnia 
6. grudnia 1887, Nr. 67. Dz. u. kr. 


Sprawozdawca poseł Soleski. 


15. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o petycyi miasta Dynowa i gmin okolicznych 

w sprawie budowy i przyznania powszech- 

ności i publiczności szpitalowi w Dynowie. 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 


16. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
ze sprawozdania Wydziału kraj. w przed- 
miocie petycyi nauczycieli, wdów i sierót 
po nauczycielach o podwyższenie emerytury 
i udzielenie daru z łaski. 

Sprawozdawca poseł Kozłowski. 


17. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
ze sprawozdania Wydziału kraj. w przed- 
miocie zniżenia prestacyi na płace nauczy- 
cieli a względnie odpisanie zaległości. 

Sprawozdawca poseł Kozłowski. 

18. Sprawozdanie komisyi budżetowej 


z przedłożonej przez Wydział krajowy pe- 
tycyi Felicyi Kalinowiczowej o policzenie jej 


22. Posiedzenie z dnia 9. lutego 1898. 
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do emerytury dwóch lat służby przed zło- |dzielenie wód, płynących w obrębie tych 


żeniem egzaminu kwalifikacyjnego. 
Sprawozdawca poseł Kozłowski. 


19. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o petycyach do krajow. funduszu szkolnego. 


Sprawozdawca poseł Kozłowski. 


20. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego © wniosku posła Jabłoń- 
skiego w przedmiocie miejscowej regulacyi 
rzeki Wisłok w mieści Rzeszowie. 


Sprawozdawca poseł Zamoyski. 


21. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego w sprawie petycyi gminy 
Sielec w pow. Sokalskim o zalasienie wydm 
piaszczystych. 

Sprawozdawca poseł Zamoyski. 


22. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o petycyi Wydziału Towa- 
rzystwa rybackiego w Krakowie względem 
zmiany przepisów karnych ustawy rybackiej 
z d. 81. października 1887. 


Sprawozdawca poseł Zamoyski. 


23. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o petycyi gmin Trześń, 
Nadbrzezie, Furmanów, Ostrówek, Sielec, 
Wielowieś, Sokolniki, Kocmierzów jakoteż 
o petyćyi gmin Mokrzyszów i Stale o wy- 


gmin, z obrębu rewirów rybackich. A 
Sprawozdawca poseł Zamoyski. 


24. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Źwierzchności gmin Wielowieś, 

Sielec, Koemierzów i Mokrzyszów o uwol- 

nienie od obowiązku płacenia dyet i ko- 

sztów podróży urzędników zjeżdżających na 
rewizyę miar i wag. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


5. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

o petycyi Romana Fudały, Jana Wypora, 

Jędrzeja Szatkowskiego i Romana Kukułki 

o badanie protestów przeciw wyborom do 
Rad gminnych. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


26. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o petycyi mieszkańców przysiołka Babin za- 

rzeczny w sprawie uznania tego przysiołka 
za samoistną gminę polityczną. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


27. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Pilata w sprawie 
oznaczenia minimalnej rozległości parceli 
katastralnej, 

Srawozd. p. Wiktor Wład. Czaykowski. 


Posiedzenie zamykam. 


Koniec posiedzenia o godzinie 2. min. 10. 
po południu). 


Z drukarni i litografii Pillera i Sp. 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rOZPCARY 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


23. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 10. lutego 1898. 


TREŚĆ: 
Spis petycyj. Głos p. Małachowskiego na po- 
parcie petycyi 1. 1347. 
Odczytanie petycyi 1. 1364. 
Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 


Mosty wielkie na pobór opłaty gminnej od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia Repre- 
zentacyi powiatowej w Śniatynie na zaciąg- 
nięcie pożyczek w kwocie 20.000  złr. 
i 250.000 złr. 


Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego z czynności Dep. I. 
Głosy pp.: Okuniewskiego, Fruchtmana, 
Wereszczyńskiego, Skałkowskiego, Dr. Czay- 
kowskiego i sprawozdawcy p. Górskiego. 
Rozprawa szczegółowa i przyjęcie wniosków 
komisyi z poprawkami pp.: Okuniewskiego 
i Jaworskiego. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
z przedłożenia Wydziału krajowego o popie- 
raniu kultury krajowej na polu budowli 
wodnych. Głosy pp.: Merunowicza i spra- 
wozdawcy Gorayskiego. Przyjęcie wniosków 
komisyi z rezolucyami pp. Merunowicza 
i Skałkowskiego. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego z petycyi gminy 
Dęba o zapomogę na pogłębienie koryta 
miejscowego potoku. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego z petycyi gminy 
Brandwicy (pow. Tarnobrzeski) o zniesienie 
młynówki Bukowy. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego z petycyi Wydziału 
powiatowego w Jarosławiu o utworzenie 
expozytury kraj. biura melioracyjnego w po- 
wiecie Jarosławskim. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego z petycyi gmin 

. Wielowieś, Trześń i Sielce w sprawie dat- 
ków konkurencyjnych na konserwacyę rzeki 
Trześniówki. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego z petycyi gmin 
Charzewice, Brandwica i Pilchów w sprawie 
karania przekroczeń wodnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego z petycyi włościan 
zgromadzonych w Dziekanowicach o regu- 
lacyę rzeki Raby. 


Sprawozdanie komisyi drogowej o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie zmiany 
etatu krajowej służby techniczno - drogowej. 
Głosy pp.: Pimińskiego i sprawozdawcy 
Wiśniewskiego. "Przyjęcie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku 
posła Małachowskiego w przedmiocie zmiany 
niektórych postanowień stututu król. stoł. 
miasta Lwowa, Głosy pp.: Komisarza rzą- 
dowego hr. Łosia, Małachowskiego, Górskie- 
go, Romanowicza i sprawozdawcy Frucht- 
mana. Przyjęcie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
administracyjnej z petycyi Wydziału powia- 
towego w Rudkach o uwolnienie urzędników 
Rad powiatowych od dodatków gminnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej o wniosku posła Soleskiego w spra- 
wie zmiany Art. 22. alinea e. ustawy kra- 
jowej z 6. grudnia 188%, Nr. 67. Dz. u. kr. 


108 


182 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi 
sanitarnej o petycyi miasta Dynowa i gmin 
okolicznych w sprawie budowy i przyznania 


powszechności i publiczności szpitalowi 
w Dynowie. . 
Spoawozdanie i uchwała wniosku komisyi 


budżetowej ze sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie petycyi nauczycieli 
wdów i sierót po nauczycielach o podwyż- 
szenie emerytury i udzielenie daru z łaski. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
budżetowej ze sprawozdania Wydziału kra- 
jowego w przedmiocia zniżenia prestacyi 
na płace nauczycieli a względnie odpisanie 
zaległości. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
budżetowej z przedłożonej przez Wydział 
krajowy petycyi Felicyi Kalinowiczowej o 
policzenie jej do emerytury dwóch lat 
służby przed złożeniem egzaminu kwalifi- 
kacyjnego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
budżetowej o petycyach do krajowego fun- 
duszu szkolnego. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o wniosku posła 
Jabłońskiego w przedmiocie miejscowej re- 
gulacyi rzeki Wisłok w mieście Rzeszowie. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego w sprawie petycyi 
gminy Sielec w pow. Sokalskim o zalesienie 
wydm piaszczystych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o petycyi Wydziału 
Towarzystwa rybackiego w Krakowie wzglę- 
dem zmiany przepisów karnych ustawy ry- 
backiej z 81. października 1887. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
gospodarstwa krajowego o petycyi gmin 
Trześń, Nadbrzezie, Furmanów, Ostrówek, 
Sielec, Wielowieś, Sokolniki, Kocmierzów 
jakoteż o petycyi gmin Mokrzyszów i Stale 
o wydzielenie wód, płynących w obrębie 
tych gmin, z obrębu rewirów rybackich. 

Wniosek p. Warzechy o wyrób  półtopków 
soli warzonki. 

Interpelacya p. Cieleckiego w sprawie formu- 
larzy statystycznych. 


Interpelacya p. Krerapy w sprawie niszczenia 
lasów. 


Porządek dzienny 24. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 10. minut 55. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


23. Posiedzenie z dnia 


10. lutego 1898. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
ŁOŚ, c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Stanisław Niezabitowski, Andrzej hrabia 
Potoeki i Mieczysław Urbański. 


hr. 


Obecnych posłów 116. 


Marszalek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwudziestego 
pierwszego posiedzenia , uważam za przy- 
jęty, ponieważ nie wniesiono żadnych 
zarzutów. Protokół dwudziestego drugie- 
go posiedzenia złożony jest w biórze 
marszałkowskiem do przejrzenia. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Spis petycyj wniesionych po dzień 
10. lutego 1898. 

1345. L. s. 1680. Wydział pow. w Gry- 
bowie, przez p. Klemensiewicza, o 
pożyczkę i zasiłek dla wspomożenia 
ludności powiatu dotkniętej nie- 
dostatkiem — do Wydziału krajo- 
wego. 

L. s. 1681. Gmina Horodysławice, 
przez p. Witolda Niezabitowskiego, 
o zapomogę z powodu niedostatku 
— do Wydziału krajowego. 


L. s. 1682. Gmina miasta Lwowa, 
przez p. Małachowskiego, o założe- 
nie we Lwowie Muzeum krajowego 
dla historyi kultury — do komisyi 
petycyjnej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. Małachowski. Udzielam mu głosu. 

P. Dr. Malachowski. Wysoki Sejmie! 
Petycya gminy m. Lwowa o założenie 
we Lwowie Muzeum krajowego dla histo- 
ryi kultury popieram gorąco z następu- 
jących powodów. Mnóstwo ważnych i cen- 
nych zabytków z dziedziny kultury ro- 
dzinnej po różnych miejscach kraju nisz- 
czeje i zanika, a najlepsze chęci o zacho- 
wanie ich, rozbijają się o brak centralnej 
instytucyi, któraby uratowała ostatki 


1346. 


1340. 


| dziś jeszcze istniejące. 


Od dawna wszystkie cywilizowane 
narody, w szczególności inne prowincye 
austryackie, mają własne muzea kultury, 
jedynie Gralicya stanowi pod tym wzglę- 
dem wyjątek. Zwracam uwagę, że chodzi 
tu nietylko o historyę kultury polskiej, 
ale o ślady kultury ruskiej i ormiańskiej. 
Zwracam się więc przedewszystkiem dc 
posłów narodowości ruskiej, aby raczyli 
poprzeć reprezentacyę miasta Lwowa 
w tych staraniach. Szczególnie zabytki 


28. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


ruskie zanikają, jak n. p. ikonostasy, 
które powinny być przedmiotem większej 
ochrony, a ochronienie tychże może być 
dostarczone tylko przez krajowe muzeum. 
Malownicze stroje ludu zanikają dziś, co- 
raz więcej tandetna robota i mundury 
zastępują je, a możliwą byłaby jednak 
ich ochrona, gdyby te zabytki sprowa- 
dzono do takiego muzealnego przybytku. 

Zwracam też uwagę, że handlarze 
antykwarscy coraz więcej wyprowadzają 
z kraju te zabytki; jeżeli więc kraj nie 
przyjdzie tu z pomocą, to te zabytki, 
które marnieją po sklepach, piwnicach 
i strychach w zupełności zanikną. 

Petycyę tę Reprezentacya miasta 
Lwowa wniosła nie tylko wyłącznie 
z własnej inicyatywy, ale na podstawie 
opinii c. k. konserwatorów, która powinna 
być decydującą w tej mierze. Źwracam 
wreszcie uwagę, że nie leży to jedynie 
w interesie miasta Lwowa, lecz w inte- 
resie ogólnym kraju. 

Wnoszę, by petycyą tę przydzielono 
komisyi petycyjnej, do której zwracam 
się z uprzejmą prośbą, by komisya była 
łaskawa, jeżeli to możliwe, jeszcze w ciągu 
tej sesyi, przedłożyć swoje wnioski, gdyż 
sprawa jest nagła, pilna, albowiem za- 
bytki niszczeją i zanikają. (Brawa.) 

Marszałek. Proszę o odczytanie dal- 
szego spisu petycyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

1848. L. s. 1683. Gmina katastralna Kru- 
hel Pełkiński, przez p. Krempę o od- 
łączenie jej od gminy Pełkin a przy- 
łączenie do gminy Kruhel Pawło- 
siowski — do komisyi drogowej. 

L. s. 10684. Gmina Polańczyk, wraz 
z urzędem parafialnym i obszarem 
dworskim, przez p. Wiktora o wyłą- 
czenie z okręgu Sądu powiatowego 
i Urzędu podatkowego w Baligrodzie, 
a przyłączenie do takiegoź okręgu 
w Liska — do komisyi prawniczej 
L. s. 1685. Gmina Myczków z urzę- 
dem parafialnym i obszarem dwor- 
skim przez t. p. — jak wyżej — do 
komisyi prawniczej. 

L. s. 1686. Gmina Żuklin przez p. 
Zurdeckiego o odpisanie prestacyi na 
płacę nauczyciela do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 1687. Gminy powiatu Gorlickie- 
go przez p. Adama Skrzyńskiego o 
„pobudowanie kolei w kierunku gra- 
nicy węgierskiej w Konieczny — do 
komisyi kolejowej. 

L. s. 1688. Gmina Trzciana, przez 
p. Krempę o pobudowanie drogi w po- 


1349. 


1350. 


18351. 


1352. 


1358. 
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wiecie Mieleckim --- do komisyi dro- 
gowej. 

L. s. 1689. Gmina Wola mielecka, 
przez tegoż p. jak wyżej — do ko- 
misyi drogowej. 

L. s. 1690. Gmina Brzoza królewska 
przez p. Żardeckiego o zniesienie re- 
wizorów bydła — do komisyi admi- 
nistracyjnej. 

L. s. 1691. Gmina Chrzanów, przez 
p. Krempę o zniesienie rewizorów 
bydła — do komisyi administracyjnej. 
L. s. 1692. Grmina Dęba, przez p. 
Krempę — jak wyżej — do komisyi 
administracyjnej. i 

L. s. 1693. Mieszkańcy gminy Strze 
liska nowe, przez p. Witolda Nieza- 
bitowskiego o otwarcie tam apteki 
— do komisyi sanitarnej. 

L. s. 1694. Spółka handlowa Towa- 
rzystw i Kółek rolniczych w Nowym 
Sączu przez p. Cieleckiego o pożyczkę 
— do Wydziału krajowego. 

L. s. 1695. Ochronka św. Józefa dla 
sierót w Stryju, przez p. Karola Dzie: 
duszyckiego o zapomogę — do Wy- 
działu krajowego. 

L s. 1396. Melnyk Jan, gr. kat. ple- 
ban, przez p, Sozańskiego o zapomo- 
gę z powodu popalenia się — do 
Wydziału krajowego. 

L. s. 1697. Lachowicz 'Teodozya, 
wdowa po nauczycielu przez p. Bar- 
wińskiego o dar z łaski — do Wy- 
działu krajowego. 

L. s. 1698. Nasalska Klaudya, wdo- 
wa po księdzu, przez p. Niebyłowca 
o zapomogę — do Wydziału krajo- 
wego. 


L. s. 1901 Skarbek hr. Henryk, ku- 
rator fundacyi Stanisława hr. Skarbka 
przez p. Abrahamowicza z wyjaśnie- 
niami w sprawie zamknięć rachun- 
kowych fundacyi za r. 1896 — do 
komisyi budżetowej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Abrahamowicz. Udzielam mu głosu. 

P. Abrahamowicz. Z uwagi, że Wy- 
soka Izba administracyą fundacyi hr. Sbarbka 
zawsze nadzwyczaj się zajmuje, czego do- 
wodem ostatnia dyskusya w tej Izbie, prze- 
prowadzona ośmielam się prosić o pozwo- 
lenie, aby petycya wniesiona dziś przez 
kuratora fundacyi hr. Skarbka, dosłownie 
była odczytaną. 

Marszałek. P. Abrahamowicz wnosi, 
by petycya kuratora fundacyi hr. Skarbka 
dziś wniesiona, dosłownie odczytaną zo- 
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stała. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, po- 
daję ten wniosek do głosowania. Kto przyj- 
muje ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie tej 
petycyi. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Do 
Wysokiego Sejmu Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem na ręce posła Jaśnie Wielmożnego 
Dawida Abrahamowicza. 

Henryk hr. Skarbek, kurator fundacyi 
hr. Skarbka z wyjaśnieniami w sprawie 
zamknięć rachunkowych fundacyi hrabiego 
Skarbka za r. 1896. 

Wysoki Sejmie! 

Dnia 27. stycznia r. b. przesłałem Wy- 
działowi krajowemu sprawozdanie poparte 
wyciągiem z ksiąg rachunkowych fundacyi 
hr. Skarbka na dowód, że dzierżawcy dóbr 
fundacyjnych już po zamknięciu rachun- 
ków z r. 1896 znaczną część zaległości za- 
płacili a prócz tego dali dostateczne za- 
bezpieczenie, że przed zamknięciem rachun- 
ków za r. 1897 resztę czynszów należących 
po dzień 24. czerwca 1898 zapłacą. Raport 
ten nie doszedł do wiadomości Wys. Izby. 

Z tej przyczyny mam zaszczyt prosić, 
ażeby Wysoki Sejm raczył zezwolić na od- 
czytanie wspomnianego mojego raportu, a 
przynajmniej załączonego tu wykazu do- 
wodzącego, że dzierżawcy dóbr fundacyj- 
nych w czasie od zamknięcia rachunków 
z r. 1896 do 1. lutego 1898 zapłacili go- 
tówkę i uznanemi przez radę administra- 
cyjną rachunkami łączną kwotę 70.016 zł 
29 ct. 

We Lwowie, 10. lutego 1898. 
Henryk hr. Skarbek 
kurator fundacyi Stanisława hr. Skarbka. 

Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Punkt 1. Sprawozdanie Wydzia- 
łu krajowego w przedmiocie zezwolenia 
gminie Mosty wielkie na pobór opłaty gmin- 
nej od napojów spirytusowych, piwa i miodu. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
głos. 

. Sprawozdawca p. Wereszczyński (czyta): 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie zezwo- 
lenia gminie Mosty wielkie na pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych, piwa 
i miodu. 
Wysoki Sejmie! 
Uchwałą z 30. listopada 1897 postano- 
wiła Rada gminna w Mostach wielkich za- 
prowadzić na przeciąg lat 10 opłatę gmin- 
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ną od napojów spirytusowych, piwa i miodu 
według następującej taryfy: 

1. od jednego litra wódki po Š ct. 

2. od jednego litra rumu, araku, roso- 
lisu, likieru, sliwowicy, ponczowej esencyi 
i innych słodzonych napojów spirytusowych 
po lth ct. 

8. od jednego hektolitra piwa bez wzglę- 
du na gatunek 1 zł. 20 ct. 

4. od jednego litra miodu po 3 ct. 

Przeciw powyższej uchwale która była 
w gminie należycie ogłoszoną nie wniesio- 
no żadnego protestu. 

Potrzebę zaprowadzenia  proszonych 
opłat uzasadnia gmina brakiem funduszów 
na naglące inwestycye i pokrycie bieżących 
wydatków gminnych. 

Według budżetów gminnych z trzech 
ostatnich lat wynosiły w r. 1896: dochody 
4856 zł. 99 ct., wydatki 4770 zł. Ol ct., 
niedobór 414 zł. 02 ct. pokryty 10%, do- 
datkiem do podatków bezpośrednich, nadto 
nałożono na potrzeby szkolne 12°% dodatek 
—- razem przeto 22'/,. 

W roku 1897 nie pobierała gmina do- 
datków do podatkow bezpośrednich na po- 
trzeby ściśle gminne, nałożyła natomiast 
290, dodatek na potrzeby szkolne. 

W roku 1898: dochody 3500 zł. wy- 
datki 5462 zł. 28 ct., niedobór 1962 zł. 
28 ct. na pokrycie którego nałożono 509, 
dodatek do podatków bezpośrednich przy- 
pisanych w gminie w kwocie 3805 zł. 80 
ct, a nadto 280/, dodatek na potrzeby szkol- 
ne, razem przeto 78'/,. 

Zwiększenie wydatków gminnych na 
rok 1898 nastąpiło głównie z tego powodu, 
że większa część oficerów stacyonującej 
w Mostach wielkich załogi wojskowej nie 
ma pomieszczenia w koszarach dla strzel- 
ców postawionych kosztem funduszu krajo- 
wego i prywatnych koszarach dla kawale- 
ryi, dla tych więc oficerów obowiązaną jest 
gmina z ustawy kwaterunkowej dostarczać 
pomieszkań w naturze. 

Z uwagi, że gmina Mosty wielkie za- 
liczoną jest do 9 klasy taryfy czynszów 
wojskowych a wysokość czynszów najmu 
pomieszkań w tej gminie odpowiada w rze- 
czywistości 6-tej klasie taryfy — przeto 
najmując mieszkania dla oficerów dopłacać 
musi różnicę czynszu między 9-tą a 6-tą 
klasą taryfy; z tego tytułu wstawiono do 
wydatków budżetu na rok 1898 kwotę 
600 zł. 

Wydatki gminne roku 1898 wzmogły 
się dalej wstawieniem do budżetu niedo- 
boru z roku 1897 w kwocie 300 zł. i z po- 
wodu wzrostu wogóle wydatków na upo- 
rządkowanie miasteczka, jako siedziby 
znaczniejszej załogi wojskowej. 
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Pomimo nałożenia wszakże na r. 1898 
tak wysokich dodatków do podatków bez- 
pośrednich, co ze względu na ubóstwo mie- 
szkańców gminy stanowi dla nich dotkliwy 
ciężar, budżet gminy Mosty wielkie nie 
obejmuje wszystkich koniecznych wydatków. 

W szczególności: Wskutek rozporzą- 
dzeń c. k. Rady szkolnej okręgowej przy- 
stąpić musi gmina w roku 1898 do budo- 
wy nowej szkoły kosztem 18.000 zł. 

Również naglącą jest budowa rzeźni 
gminnej kosztem 6.000 zł., istniejąca bo- 
wiem rzeźnia grozi zawaleniem i musi być 
w jak najkrótszym czasie zamkniętą względ- 
nie rozebraną. 

Z powodu zagrożenia przez władzę po- 
lityczną zamknięciem targów i jarmarków, 
zmuszoną jest gmina urządzić targowicę 
kosztem 6000 zł. w. a 

Do niezbędnych inwestycyi zalicza 
nadto gmina budowę chodników, brukowa- 
nie rynku, budowę 256 nowych studzien 
i wiele innych. 

Interwencye te, dla których wprowa- 
dzenia gmina zniewoloną będzie zaciągnąć 
pożyczkę, spowodują więc stałe obciążenie 
gminy nowym wydatkiem na spłatę rat 
anuitetowych. 

Wydział powiatowy, który ze względu 
na nagłość sprawy po myśli $. 36 nstawy 
o Repr. powiat. w zastępstwie Rady po- 
wiatowej zatwierdził odnośną uchwałę Ra- 
dy gminnej, popiera petycyę gminy jak- 
najgoręcej. 

C. k. Dyrekcya galic. funduszu propi- 
nacyjnego w odezwie z dnia 31 stycznia 
1898 1. 749 oświadczyła, że zasadniczo nie 
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Co do braku zaś uchwały Rady po- 
wiatowej zaznacza Wydział krajowy, że 
petycya gminy wpłynęła do Wydziału po- 
wiatowego w styczniu 1898 r., zanimby 
więc Rada powiatowa zwołaną została i ze- 
brała się dla wyrażenia opinii o prośbie 
gminy, a opinia ta wobec stanowiska za- 
jętego w tej sprawie przez Wydział po- 
wiatowy , bezwątpienia wypadłaby przy- 
chylnie, tymczasem Wysoki Sejm mógłby 
ukończyć swe czynności i gmina pozbawio: 
nąby została jeszcze co najmniej przez rok 
cały spodziewanego dochodu. 

Wydział krajowy uznaje przeto za 
usprawiedliwione zastosowanie w niniej- 
szym wypadku postanowień $. 36 ustawy 
o Repr. powiat., jak nie mniej uznaje 
w zupełości potrzebę zezwolenia gminie na 
pobór proszonych opłat przez czas co naj- 
mniej dziesięcioletni i dlatego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołączo- 
ny projekt ustawy. 

Ustawa 
z dnia w 4 om a Oa 
zwolenie gminie Mosty wielkie na pobór 
opłaty gminnej od napojów spirytusowych, 
piwa i miodu. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi, wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana- 
wiam co następuje: 

Art. I. 


Gminie Mosty wielkie zezwala się po- 
bierać przez lat dziesięć od roku 1898 po- 
cząwszy opłatę gminną od niżej poszcze- 
gólnionych napojów w gminie wyrabia- 
nych lub w jej obręb wprowadzanych 
i w niej zużywanych według następującej 


sprzeciwia się zezwoleniu gminie na pro- | taryfy. 


szone opłaty, że jednak zezwolenie to win- 


1. od jednego litrostopnia alkoholu 


no być ograniczone tylko do końca r. 1899, | podług stustopniowego alkoholometra po 
że dalej co do dzierżawy tych opłat win: |5 ct. czyli od 100 litrostopni (hektolitra 


na gmina porozumieć się z każdoczesnym 
dzierżawcą prawa propinacyi w Mostach 
wielkich, wzgrędnie z c. k. Dyrekcyą gal. 
funduszu propinacyjnego, że wreszcie od- 
nośna uchwała Rady gminnej powinna by- 
ła zatwierdzoną być przez Radę powiato- 
wą, a nie przez Wydział powiatowy. 

Zyczeniu Dyrekcyi co do ograniczenia 
czasu trwania uprawnienia i co do sposo- 
bu dzierżawy może stać się zadość przez 
wydanie do gminy zarządzenia, że w po- 
rozumieniu z e. k. Dyrekcyą obowiązaną 
będzie wydzierżawić proszone opłaty na 
czas nie dłuższy jak do końca r. 1899, 
i w taki sam sposób na czas dalszy przez 
c. k. Dyrekcyę oznaczyć się mający. 

W tym kierunku wydaje Wydział kra- 
jowy już obecnie stosowne zarządzenie do 
Wydziału powiatowego w Zółkwi. 


alkoholu) po 5 złr. 

2. od jednego litra rumu, araku, ro- 
solisu, likieru, śliwowicy, ponczowej esen- 
cyi 1 innych słodzonych napojów spirytu- 
sowych po 11), ct., czyli od jednego hek- 
tolitra 1 złr. 50 ct. 

8. od jednego hektolitra piwa po 1 złr. 
50 et. 

4. od jednego hektolitra miodu po 3 złr. 

Art. II. 

Do uiszczenia powyższej opłaty obo- 
wiązani są wszyscy, którzy napoje w art. 
I. poszczególnione dla konsumcyi miejsco- 
wej wyrabiają lub sprowadzają, czy to na 
sprzedaż, czy na własny użytek. 

Art. III. 


Okręg poborowy stanowi gmina mia- 
steczka Mosty wielkie. 
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Art. TV. 

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy; nie można 
nią obciążać produkcyi ani obrotu handlo- 
wego. 


Art. V. 


Od opłaty ma być wolną wódka w tych 
wszystkich wypadkach, w których po my- 
śli $. 6 ustawy z 2-go czerwca 1868 r. 
Dz p. p. Nr. 95 wolną jest ona od pań- 
stwowej opłaty konsumcyjnej. 

Art. VI. 


Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tej opłaty wyda w drodze admini- 
stracyjnej c. k. Rząd w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. 

Art. VII. 


Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod-- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czy: 
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść 
(Większość). Jest przyjęta. 

Następuje punkt: 

2. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
jako Komisyi w przedmiocie zezwolenia 
Reprezentacyi powiatowej w Sniatynie na 
zaciągnięcie pożyczek w kwocie 20.000 złr. 
i 250.000 złr. (Al. 197). 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 
. (zaczyna czytać sprawozdanie z al. 197). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
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jęty. Proszę p. sprawozdawey o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 
(czyta). 

Wydział krajowy przeto wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączone 
projekty ustaw. 

Ustawa 
z dnia . 0... « . W przod- 
miocie zezwolenia Reprezentacyi powiato- 
wej w Sniatynie na zaciągnienie pożyczki 
w kwocie 20.000 złr. w. a 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje : 

Art. I. 

Reprezentacyi powiatowej w Sniatynie 
zezwala się w mysl $. 24 ust. o Repr. 
pow. na zaciągnięcie imieniem powiatu po- 
wiatu pożyczki w kwocie 20000 zł. w. a. 
na częściowe pokrycie kosztów budowy 
szpitala powszechnego w Śniatynie. 

Art. IL. 


Wykonanie tej ustawy polecam Moje- 
mu ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię- 
ta. Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 
(czyta). 

Art. I. h 

Reprezentacyi powiatowej w Sniatynie 
zezwala się w myśl §. 24 ust. o Repr. 
pow. na zaciągnięcie imieniem powiatu 
pożyczki w kwocie 20.000 zł. w. a. na czę- 
$ciowe pokrycie kosztów budowy szpitala 
powszechnego w Śniatynie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje art. 1., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszezyński 
(czyta). 

Atr. IL. 

Wykonanie tej ustawy polecam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje art. IL, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 


podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- | (czyta). 
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Ustawa 


z dnia. . : . W przed- 

miocie zezwolenia Reprezentacyi powiato- 

wej w Śniatynie na zaciągnienie pożyczki 
w kwocie 20.000 zł w. a. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje: 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Są przyjęte. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 


_ czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. Proszę 
o odczytanie drugiej ustawy. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 
(czyta). 

Ustawa 
z dnia . . w przed- 
miocie zezwolenia Reprezentacyi powiato- 
wej w Śniatynie na porękę powiatu, dla 
pożyczki 250.000 zł. w. a. zaciągnąć się 
mającej przez powiatową kasę oszczędności 
w Sniatynie, względnie na zaciągnięcie tej 
pożyczki przez sam powiat dla rzeczonej 


kasy. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje : 

Art. I. 

Reprezentacyi powiatowej w Śniatynie 
zezwala się w myśl $. 24 ust, o Repr. pow. 
na użyczenie poręki powiatu dla pożyczki 
250.000 zł. w. a. zaciągnąć się mającej 
przez powiatową kasę oszczędności w Śnia- 
tynie, względnie na zaciągnięcie tej pożycz- 
ki przez sam powiat dla rzeczonej kasy. 

Art. II. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt gło- 
su nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 
(czyta). 

Art. I. 
Reprezentacyi powiatowej w Śniatynie 


zezwala się w myśl $. 24 ust. o Repr. 
pow. na użyczenie poręki powiatu dla po- 
życzki 250.000 zł. w. a. zaciągnąć się ma- 
jącej przez powiatową kasę oszczędności 
w Śniatynie, względnie na zaciągnięcie tej 
pożyczki przez sam powiat dla rzeczonej 
kasy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje artykuł I., zechce rękę podnieść. 
(Większość). J est przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszezyński 
(czyta). 

Art. TI. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 

jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
artykuł II, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Wereszczyński 
(czyta). 


zydmia.. «ams * 46 GA | w przed- 
miocie zezwolenia 'Reprezentacyi powiato- 
wej w Śniatynie na porękę powiatu, dla 
pożyczki 250.000 zł. w. a. zaciągnąć się 
mającej przez powiatową kasę oszezędno- 
ści w SŚniatynie, względnie na zaciągnięcie 
tej pożyczki przez sam powiat dla rzeczo- 
nej kasy. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, postanawiam co 
następuje : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Są przyjęte. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje punkt: 

3. Sprawozdanie komisyi gminnej o spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego z czynności 
Dep. I. (Al. 198). 

Sprawozdawca p. Górski ma głos. 

Sprawozdawca p. Górski (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z al. 198). 
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Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sprawozdanie z czynności Departa- 
mjentu I. Wydziału krajowego przyjmuje 
s ę do wiadomości ; 

2. Wyraża się Wydziałowi krajowemu 
uznanie za nader gorliwie wykonywany 
nadzór nad majątkiem zakładowym gmin 
i powiatów i poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby nie ustawał w tej gorliwości ; 

8. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby na najbliższej sesyi sejmowej przedło- 
żył projekt ordynacyi wyborczej dla 30 
miast objętych ustawą z dnia 13 marca 
1889 r. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 


P. Dr. Okuniewski. Proszu o hołos. 


Marszałek. Głos ma p. Okuniewski. 

P. Dr. Qkuniewski. Wysokij Sojme! 
Zakim perejdu do włastywoho predmetu, 
muszu skazaty kilka uwah zahalnych szczo 
do traktowania spraw w naszim Sojmi. 


Sprawozdanie sehodniszne komisji hro- 
madzkoi zistało rozdane doperwa wczera 
o 8 hodyni weczerom; koły ja wczera o 2 
czy 8 hodyni popołudny zhołosyw sia 
w kancalarji sejmowij po to sprawozdanie 
skazano myni, szcze ne hotowe A. na 
wczera weczer buła odna komisja skłykana 
na Bb-tu bodynu, druha na 6-tu, tretia ra 
1/39. Proszu Paniw, kto tomu dasť radu? 
Kto hoden ne to zastanowyty sia, ałe chot 
proczytaty połowynu z toho, szczo pry 
takim holowaniu spraw peremeluje sia tut 
bez najmenszoi rozwahy. (Pan Marszałok 
nawit ne słuchaje w sij chwyli, szezo po- 
soł howoryt a sobi rozmawlaje , chot win 
tomu wsemu wynen.) 

Pytaju sia Szanownych Paniw, kilko 
prymirom z Was pereczytało zakon o spil- 
nych gruntach, kotry tut p. Pilat wezera 
zreferuwaw. Czy buła choť połowyna? 
A wid tak zwut nas z naśmiszkoju usta- 
wodawciamy a my nawit ne proczytały 
tobo, szezośmo uchwałyły. Za odnu czy 
dwi hodyni uchwałyłyśmo w toj sposib 
ustawu, kotra maje 120 paragrafiw! 

Czy se ne smich? 

Ja dijstno dywujuś, czomu do teper 
nichto z błyższych ne zwernuw uwahy p. 
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Marszałka na takie dywohladne traktowanie 
a radsze mołoczenie spraw, z kotrych chiba 
odna siczka wychodyty może. Putjnoho 
pewno niczo ne wyjde. 

Sprawa tak wełykoj donesłosty, jak 
sprawa kontroli nad hromadamy, nad ra- 
dami powitowymy wczera o 8-oj hodyni 
weczerom rozdana, a seho dnia je wże na 
poriadku dnewnim! z 

Możeby JE. Marszałok używ swoij 
energii na ynczij bik i daw Sojmowy moż- 
nist’ chot’ trocha podumaty a ne haniaty 
posliw z komisji na komisju a w kincy 
bez najmenszoho pryhotowania uchwalu- 
waty mawit ne czytani zakony. Robota 
taka do niczoho sia ne zdast”. 


Perechodżu teper do sprawy na po- 
riadku dnewnym stojaczoj. 

Sprawozdanie komisji hromadskoj pid- 
nosyt hdejaki nedostatki w dijalnosty Wy- 
diłu krajewoho dotyczno dohladu nad na- 
szoju hromadskoju i powitowoju samou 
prawoju. 

Słuszno pidnis p. referent, szczo Wy- 
dił krajewyj ohranyczyw sia łyszeń na 
samym rejestrowaniu faktiw i załahodże- 
nych kawałkiw, ale z toho sprawozdania 
ne można włastywo predstawyty sobi ob- 
razowo dijalnosty naszoj autonomii hro- 
madskoj i powitowoj a tym mensze można 
sobi predstawyty stan naszych hromad 
pid wzhladom ekonomicznym, kulturnym 
i finansowym. 

Hodżuś z tym pohladom p. referenta, 
ne możu odnak podilaty jeho pohladu pid 
tym wzhladom, szezoby Wydił krajewyj 
w swoim sprawazdaniu na buduszcze ne 
hanyw tych Rad i Wydiliw powitowych, 
kotri swoich obowiazkiw ne spowniajut 
a ne chwaływ tych, kotri to czyniat. 


Pan referent sojmowyj czohoś ne lubyt 
toj klasyfikacji powitiw nedbałych i czem- 
nych a tymczasom ja pryznaju, szczo tohid 
proczytawszy sowistnu charakterystyku na- 
szych Wydiliw powitowych jak to pisla 
szkontra Wydiliw powitowych czerez Wy- 
dil krajewyj odyn ważnyj duże do toj pory 
funkcionar powitowyj utik za hranyciu, 
druhij zastriływ sia, za tretoho marszałok 
powitowyj braki wsi popłatyw i t. d. — 
poczaw perszij raz po trochi wiryty w war- 
tist’ autonomii krajewoj i podumaw sobi — 
koby łyszeń tak dalsze. Ot posłuchajte 
Panowe, jak to zwuczało tamtohoriczne 
sprawozdanie : 

„W skutek nieustannych zatargów 
w łonie Reprezentacyi powiatowej w Pilznie, 
w obec .których prawidłowe urzędowanie 
było prawie niemożliwe, i nie można się 
było spodziewać uchylenia licznych wadli- 
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wości, sprawdzonych lustracyą, została Rada | sylnoi a pry tim sprawedływoi ruky tre- 


powiatowa w FPilznie rozwiązaną i tym- 
czasowo Zarząd ustanowiony. 

Lustracya Wydziału powiatowego w Za- 
leszczykach sprawdziła braki kasowe, które 
wszelako pokryte zostały. Winny funkcy- 
onaryusz został wydalony. 

Lustracya Wydziału pow. w Tarnowie 
sprawdziła znaczniejsze braki, spowodowane 
sprzeniewierzeniami dwóch funkcyonary- 
uszy, z których każdy na swoją rękę działał. 
Dochodzenie karne nie mogło być przeciw 
winnym przeprowadzone, albowiem jeden 
z nich odebrał sobie życie, a drugi uciekł 
za granicę. 

Rada powiatowa rozpatrzywszy sprawę, 
orzekła odpowiedzialność kasyera powiato- 
wego za braki kasowe i odpowiedzialność 
ta będzie w drodze sądowej zrealizowaną, 
inne braki musiały być odpisane, ponieważ 
Rada powiatowa nie znalazła podstawy do 
uznania odpowiedzialności Wydziału po- 
wiatowego (z 35 Ust. o Repr. pow.). Fun- 
dusze gminne będące w zarządzie Wydziału 
powiatowego nie poniosą Żadnej straty. 

Na podstawie wyników przeprowadzo- 
nych lustracyi wydał Wydział krajowy 
szczegółowe zarządzenia i czuwa nad tem, 
ażeby wadliwości uchylone zostały*. 

I czomuż to maje buty złe na budu- 
szcze. Protywno ja dumaju, szezo Wydił 
krajewyj powynen dalsze tak energiczno 
pid tym wzhladom postupaty i wsi nad- 
użytia bezposzczadno piatnuwaty. 

Bażawbym duże, szczoby Wydił kra- 
jewyj zi wsew energiew w tim napriami jak 
najdowsze praciuwaw, i szczoby dobra sława 
urjadnykiw krajewych, kotri do teper dbały 
dijstno łyszeń o rachunok a ne o połytyku, 
uderzała sia jak najdowsze. Żałuju tilko, 
szczo urjadnykiw tych wysyłanych na szkon- 
tra Rad powitowych a wzhladno Wydiłiw 
powitowych i zwerchnostej hromadskych 
tak mało, szezo treba po prostu rokamy 
ciłymy prosyty, szczoby Wydił krajewyj 
wysław swoho urjadnyka do mistoczka abo 
do seła dla sprawdżenia rachunkiw. A je- 
sły, ne daj Boże, marszałok powitowyj za- 
sidaje w Sojmi, -abo jest jakojuś ynczoju 
powahoju powitowoju prymirom burmi- 
strom w Horodenci i pry tim baronom, 
tam uże urjadnyka Wydiłu krajewoho ne 
sudy Boże doprosyty sia. Z menszymy pan- 
kamy to szcze piw bidy, ałe z bilszymy 
o to u nas trudno. 

I szcze jest” odna uwaha w sprawo- 
zdaniu komisji hromadskoj na oko bilsze 
teoretycznoho znaczenia, z kotroju zhodyty 
sia tym mensze ja możu, szczo znaju, kilko 
to koryni po naszych powitach, i jakoi to 


baby z werchu szczoby to wsio wyczystyty. 

Rozchodyt sia myni o zakwestiono- 
wanu p. referentom kompetencju Wydiłu 
krajewoho do wydawania rozporjadżeń Wy- 
diłom powitowym. Ja dumaju, szczo Wydił 
krajewyj, kotromu pisla zakona prysłuhuje 
najwyższyj nadzir nad majetkom powito- 
wym i hromadskym do toho bezustanno 
maje prawo i ne potrebuje ohranyczuwaty 
sia na sami „obwieszczenia“, jak to p. re- 
ferent hadaje. Posoł Fruchtmann pryho- 
towyw sia baczu sehodnia „ex professo“ 
do toho punktu sprawozdania i dla toho 
pozistawlaju mu błyższe obhoworenie seho 
pytania a sam tilko skażu: Jabym woliw, 
szczoby autonomia powitowa buła bilsze 
ohranyczena ałe czysta, jak duże szeroka 
a z neczystymy rukamy. 

A teper perechodżu do druhych szcze 
brakiw sprawozdania komisiji hromadskoi 
a wzhladno Wydiłu krajewoho. W tim 
poslidnim znachodyt sia sprawa na pozir 
neważna i zdaje sia, szczo sam p. referent 
Sojmowyj na dobaczyw dałekosiahłosty 
jeji koły i odnym słowom pro niu ne zha- 
daw. Hadka jest tam o nowim rozmeżo- 
waniu dwoch hromad Ustie i Karliw Snia- 
tyńskoho powitu. Proszu Paniw zaintere- 
sowaty sia toju sprawoju, bo ona powerne 
do nas czastijsze i petycji takii, jaku wne- 
sła hromada Karliw, pryjdut do nas i wid 
ynszych hromad. Sprawa tak sia maje. 
Hrunta hromady Karliw, położeni w susid- 
nij hromadi Ustie. Wsi tii hrunta łeżat 
w odnym kompleksi nad Prutom w obsza- 
ri około 500 morgiw i wid nych do nedaw- 
na poki ne buw szcze indiwidualnyj pobir 
podatkiw pobyrały sia dodatki hromadski 
czerez zwerchnist hromadsku karliwsku dla 
Karłowa za to wsi dorohy i mosty na tim 
obszari stawlała hromada Karliw a hro- 
mada Ustie zowsim tymy gruntamy ne żu- 
ryła sia. 

Z chwyłeju zawedenia poboru indywi- 
dualnoho podatkiw perejszły wsi dodatki 
hromadski wid karliwskich gruntiw położe- 
nych w rejoni hromady katastr. Ustia, do 
toiż hromady i tak pryjszła taj aż hroma- 
da Uście ni zwidty ni zwidsy do wełyczen- 
nych dochodiw wid ezużych gruntiw, hro- 
mada że Karliw najnepowynniszcze utratyła 
swoi dochody. 

Jesłyby to buw poodynokij wypadok 
to ne pidnosywbym ho, ałeż takych spraw 
jest bohato, ot pered kilkoma dniamy do- 
widaw jem sia o takym samym z powitu 
zborazkoho. Skrywdżeni w toj sposib seła 
domahajut sia z reguły wyłuczenia z su- 
sidnoii hromady katastalnoi swoich grun- 
tiw a pryłuczenia do swojej hromady. Mo- 
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żut pry tim zachodyty riżni obstawyny: | strija 


Abo tii grunta łeżat na samij hranycy 
dwoch susidnych hromad, jak to maje 
własne misce w. Kozłowi, Sniatyni i w 
Roznoszynciach (Zbaraskoho powitu) abo 
stanowiat enklawu posered susidnoi hroma- 
dy jak to prymirom w hromadi Siniawa. 

Ja pidnoszu tut wyraźno, szczo ne roz- 
chodyt sia myni o grunta nowo nabuti w 
czużych hromadach. tut bo rozumije sia 
samo soboju szczo dodatki wid takych no- 
wo nabutych gruntiw musiat płatyty sia 
do katastr. hromady, ałe rozchodyt my sia 
o grunta, kotri z dawen dawna buły pry- 
łukom — attinenciew druhoi hromady i taja 
hromada teper katastralna w kotroi rejoni 
ti attinenci łeżat nikoły ne poberały po- 
datkiw hromadskych dla sebe. O tii hbi- 
storyczno widdiłeni grunta rozchodyt sia 
tym selanom i myni. 

W tim wzhladi ja radyw sia uże zriż- 
nymy referentamy i w Dyrekcyi skarbu 
iw Namisnyctwi i nichto ne umiw myni 
na to poradyty. Dla toho ja pidnoszu te- 
per siu sprawu. 

Proszu Paniw pryniaty w tim wzhladi 
moje wnesenie, szczoby Wydił krajewyj 
zastanowyw sia nad toju sprawoju. 

Udało sia myni w odnym słuczaju w 
podibnim prypadku załahodyty sprawu w 
toj sposib, szezo hromady dotyczni, zaklu- 
czyły z soboju taku uhodu szczo taja hroma- 
da kotrij distały sią tak nesłuszno do- 
datki do podatkiw wid czużych hruntiw 
zobowiazała sia do zwrotu czasty tych do- 
datkiw. Wydił powitowyj taku uhodu za- 
twerdyw i wsio stało w poriadku. 

Może buty szezo Wydił krajewyj pry- 
dumaje ynszij sposib załahodżenia sprawy, 
może zrobyt użytok z seho pry układaniu 
nowoho zakona hromadzkoho, na wsiakij 
słuczaj sprawa ważna, dla toho proszu o pry- 
niatie moho wnesku kotryj zwuczyt: (czyta): 

IL. Wzywa się Wydział krajowy, aże- 
by zastanowił się nad kwestyą dodatków 
gminnych, mających się opłacać od grun- 
tów włościańskich w sąsiednich gminach 
położonych i tamże attynencye a względ- 
nie enklawy do sąsiednich gmin należące 
stanowiących, od których do czasu indywi- 
dualnego poboru podatków dodatki gminne 
zawsze do macierzystej gminy opłacane 
były. 

To odna sprawa. Jest jeszczo sprawa 
druha o kotroj w sim sprawozdaniu ne 
wydżu shadki. Wolicze sia taja sprawa 
szcze wid czasiw krymskoj wijny, tj. sprawa 
nadrołłenych prestacyi na dorohach kra- 


jewych. 
Otże sprawa buła toho roda, jak 
wybuchła krymska wijna, riszyła Au- 


23. Posiedzenie z dnia 10 lutego 1898. 


jak zwisno zmobilizowaty swoji 
wojska i na swoich wschidnych hranyciach 
treba buło jak najskorsze wybudowaty do- 
rohu dla w:jska. Unormowanych prypysiw, 
chto maje ti dorohy budowaty ne bulo, 
hromady newołono robyty dorohu po nad 
wsiaki zobowiazania i obiciano za nadro- 
błeni prestacyii nałeżytosty zapłatyty. 

Ja znaju hromady wzdowi dorohy 
Siłecko Zaliszczyckoi i Ternopilskoi kotrym 
nałeżyt sia z toho tytułu po 1000 zł. i bil- 
sze. Koły w 1868 roci pereniaw kraj tiji do- 
rohy na sebe zobowiazało sia prawytelstwo 
postiahaty prypadajuczi dla hromad nałe- 
Żytosty wid dworiw, korczem, domeniw, 
plebanij i t. d. i wypłatyty tiji postiahani 
nałeżytosty hromadom. Ja wydiw wsi ti 
akta z wykazamy skilko kożdoj hromadi 
sia nałeżyt” i w Wydili krajewym iu refe- 
renta Namistnictwa p. Morawetza. 

Wsio to pliśnije w fascykułach a po 
powitach starosty zabuły nawit o istnowa- 
niu takych spraw. Iz starostwa buczackoho 
hromada Kośmiryn wże szczoś ł5 lit pro- 
syt o wypłatu nałeżnych 1200 zł. petycja 
ide za petycju a starostwo wse potiszaje, 
„jak pieniądze będą zebrane, wtedy zapłaci 
się* i tak wid krymskoj wijny do teper 
ta sprawa wolicze sia lude kotri mały pła- 
tyty ne zapłatyły włastyteli dworiw pou- 
rnerały a teperiszni płatyty ne choczut” 
i tak projde szcze czasok aż obowiazani 
skażut 40 lit mynuło — wsio peredawnyło 
sia. Do toho doprowadżuje nas prawy- 
telstwo. 

Jesły chto, to Wydił krajewyj je po- 
kłykanyj do steżenia takych spraw do ste- 
reżenia hromadskoho dobra i dla toho do- 
mahaju sia trocha energiczniejsze wziaty 
sia do toho diła. Z toho powodu wnoszu 
druhu rezolucju kotra zwuczyt”: 

„Wzywa się Wydział krajowy, aby 
zajął się gorliwie wypłatą należytości gmi- 
nom za przerobione prestacye na drogach 
krajowych.* 

Ne mohu na konec ne zhadaty szcze 
pro odnu sprawu. Majetok hromady spoczy- 
waje ne łysz w jeji nadwyżymostiach ałe 
i w jeji dochodach. Koły w r. 1892 Sojm 
uchwaływ szczob podatki wid dochodu pro- 
pinacyjnoho pobyrały ne w odnim Lwowi 
ale i po powitach tohdy pryhoduju sobi 
hromada Peczeniżyn zhołosyła sia do Dy- 
rekcyi fondu propinacyjnoho i prosyła 
szczoby toj fundusz płatyw chotj na dorohy 
i szkoły. Nuiani rusz ne mohła hromada 
toja dobyty sia toho. 

Ja dijstno ne znaw tohdy dlaczoho to 
tak, bo jesły nawit pryjme sia zasadu szezo 
propinacja nałeżyt do obszaru dwirskoho 
1 szczo z toho powodu dodatkiw hromadz- 
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kych spłaczuwaty ne maje to wseż taki na 
szkoły i na dorohy płatyty powynna. Ta ot 
dowiduju sia, teper szezo wid grafa Kazimira 
Badenioho wyjszow buw tajnyj ukaz do 
uriadiw podatkowych, szczoby tiji ne stia 
hały wid funduszu propinacyjnoho żadnych 
dodatkiw hromadzkych Otże proszu Paniw 
propynacia i korczma światiszczi, u nas 
wid szkoły potribnijszi wid dorohy ? Wydił 
krajewyj zwołyt czej whlanuty i w tuju 
sprawu i trocha lipsze zaopikowaty docho- 
damy hromad ! 


W reszti kilka sliw o wykonuwaniu 
nadzoru nad naszymy hromadamy czerez 
Wydiły powitowi! Słuczyłoś myni nedawno 
dowidaty autentyczno o ślidujaczim fakti. 
W Niżnewi nad Dnistrom świaszczennyk 
ruskij postawyw sobi raz za ambicju wy- 
braty wijtom chłopa ruskoho. Do toi pory 
wijtowaw tam z dawna wsehda Polak. I dij- 
stno postawyw kandydatom najkronczoho 
gospodaria czesnoho — twerezoho. Jeho 
i wybrały! Ta jak stały sia tym wijtom 
opikowaty Wydd4 poitowyj i starostwo, jak 
stały nahynaty to łomyty jeho rusku du- 
szu, wijt ruskij pijszow protiw ruskoi hro- 
mady pijszow protiw świaszczennyku roz- 
pyw sia — staw poślidnym posipakom 
w mistoczku i takym umer. 

Z toho wysnuwaw toj świaszczennyk 
ślidujuczu dla naszoi autonomii charakte- 
rystycznn doktrynu: koły uże wpływ na- 
szych powitowych włastej tak neszczasno 
d- moralizujuczo wpływaje na naszych chło- 
piw, to najże mij chłop ruskij nikoły ne 
bude wijtom, naj bude sobi Polak i wid 
toi pory wijt w Niżnewi wsehda Polak! 
Ot wam óćwitka naszoi powitowoi autonomii. 


Druhij prymir! W powiti wybuchła 
cholera. Wijt ruskij chłop czudesno spra- 
wyw sia z wsima prypysamy sanitarnymy, 
tak, szczo wsi delegaty i z Namisnyctwa 
i w Ministerii ne znachodyły mu sliw po- 
chwały. Ależ pryjszły wybory  poślidni. 
Wijt razom z ruskoju hromadojn hołosuje 
na rusku listu Tut że zjiżdżaje do hro- 
mady delegat Wydiłu powitowoho oczy- 
wydna polskij panok szkontruje knyszki 
i w toj moment wnosyt na suspenzju toho 
wijta. Na szezastie starosta buw sowisnyj 
i ne potwerdyw suspenzii. W Mostach We- 
łykych zasuspendowanyj naczalnyk Herman 
pidczas wyboriw do dumy derżawnoi do 
nyńka ne może doczekaty sia restytucji 
chotj wsiaki wdorożeni protiw nemu slid- 
stwa dawno zastanowłeni. Wsiaki urgensy 
w Namistnicbwi daremni. 

Wczera pryjszow do mene z szcze 
kraszczow sprawow buwszij wijt z Kome- 
neczyny z- powitu naszoho Pana Marszałka, 
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Teodor Stefan wicz, kotryj mene tym bil- 
sze zainteresowaw szczo buw kołyś kontr- 
kandydatom P. Marszałka pry wyborach 
do Sojmu. Otoż toj Stefanowycz wybranyj 
zistaw w swoim seli wijtom jeszcze w r. 
1895 i szezoż dumajete. czy win diźdaw 
sia do teper ~ uże czetwertyj rik ide uria- 
dowi peczatki? Hde tam ! Źde win bidniaha 
żde ciła hromada ta wydko prohriszyłyś 
ony tiażko protiw moszczym seho świta 
koły ne możut za 4 roki diżdaty sia za- 
twerdżenia odnoho wijta. 


Pid rukoju u mene pyśmo z powitu 
husiatyńskoho, tam w seli Horodnyci wijt 
August Narożański ne daw pry wyborach 
do rady powitowoi hołosu na p. Adolfa 
Cieńskoho, a toj p. Cienski w tojczas jeszcze 
ne marszałok powitowyj, nawit ne zastup- 
nyk a prostyj wydiłowyj łetyb do staro- 
stwa i sponukuje starostu do wysyłania 
koncepisty Mgleja w ciły suspenzii wijta. 
Koncepist Mglej pryjiżdżaje do Horodnyci 
ne zastaje wijta w domu i suspenduje jeho 
in contumatiam, prybywszy na stini uria 
du hromadzkoho szczo wijt zasuspendowa- 
nyj. Wijt bidnyj, wtik do lisu bo uczuw, 
szczo dwa żandarmy piszły jeho aresztu- 
waty. Pokaząło sia, szczo wsio buło ne- 
słuszne i neprawne i p. Adolf Cieński ne 
maw prawa wymuszały na starosti suspen- 
zji wijta bo aż w misiac potomu wnis 
Wydił powitowyj oficyalno na suspenzju 
toho wijta. 

(P. Czarkowski-Golejewski. Który cały 
miesiąc siedział w lesie! Wesołość). 

Tak samo uriaduje w powiti husiatyń- 
skim wasz lustrator sławetnyj Graboweckij 
kotryj buw zasudżenyj za łożne predstaw- 
łenje spraw w hromadi na dwa dny aresz- 
tu abo 10 zł. kary. 

Win to zapowiw napered za wybory 
suspenziu wijta Narożańskoho i wijta Szkla- 
ra 1 w kincy pereforsuwaw obi ti suspenzii, 
wijta Szklara za awantury kotri polahały 
w tim, szczo hdes tam urlopnyk na seli 
druhoho pobyw, za toje wijt chotiw jeho 
aresztuwaty, win że wijta sokyroju zaru- 
baw. I to sia nazywaje„awantury* i za ta- 
ki awantury wijta suspendujut! Toj ostrisz- 
czyj patristycznyj ton w powiti Husiatyń- 
skim zawiw p. Adolf Cieńskij. 

Na odnym wiczu w Husiatyni striczyw 
sia win z zamitom szczo pry wydaczy 
pożyczok z towarystwa zadatkowoho kazaw 
sobi poświdczenia dawaty czy petent hoło- 
sowaw na polsku czy na rusku storonu? 
Tak to wyhladaje ta lubow wasza do rus- 
koho narodu! 

Dla toho ja wnoszu tretiu rezolucju 
szczo do kotroj zresztiw ne maju pretensyi 
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szczobyste pryniały ałe ja łycho zrobywbym. 
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Ja muszę podnieść, to, co już nieraz 


szczobym jeji ne postawyw a kotra zwu-|w tej samej kwestyi pódnosiłem, że władze 


czyt” (czyta): k i 

„Wzywa się Wydział krajowy, ażeby 
chronił Zwierzchności gminne przed nad- 
użyciami władz powiatowych w celach wy- 
borczych i agitacyjnych*. 

P. Dr. Fruchtman. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Fruchtman ma głos. 


P. Dr. Fruchtman. Jako członek ko- 
misyi gminnej na wnioski sprawozdania jej 
zgodziłbym się ostatecznie i przeciw tym 
wnioskom mówić nie będę, i nie będę też 
dotykał reszty sprawozdania zostawiając to 
innym, ale nie mogę pominąć milczeniem 
jednego ustępu tego sprawozdania. 

Ustęp ten brzmi tak: (czyta). 

„Z drugiej strony jednak należy wziąść 
pod uwagę, że w myśl obowiązujących 
przepisów o zakresie działalności władz pu- 
blicznych, okólniki Wydziału krajowego 
nie są bynajmniej rozporządzeniami, że są 
to tylko obwieszczenia, nie mające mocy 
ogólnie obowiązującej czy to w kierunku 
uzupełnienia lub interpretacyi ustaw, czy 
też zarządzeń ściśle administracyjnych wo- 
bec innego rodzaju reprezentacyi pow. lub 
gminnych, jeśli zawierają orzeczenia w po- 
szczególnym wypadku w toku instancyi 
wydane.“ 

Tu są wypowiedziane zasady, które dla 
samorządu, dla autonomii naszej są bardzo 
dotkliwe i na które żadną miarą zgodzić 
się nie mogę. 

Kwestya ta, czy Wydział krajowy 
wogóle ma prawo wydawać rozporządzenia 
w tem znaczeniu jak wogóle prawo pań- 
stwowe je zna, to jest ustawy i rozporzą- 
dzenia, o to już mieliśmy spory nieraz 
z reprezentantem rządowym w tej Izbie 
i ile razy do tego przyszło, tyle razy Sejm 
skłaniał się do zapatrywania, że Wydział 
krajowy ma prawo wydawać rozporządze- 
nia. Tego twierdzenia, że Wydział krajo- 
wy ma prawo wydawać rozporządzenia, nie 
można znów wziąć ogólnikowo i powie- 
dzieć, że w każdej sprawie i w każdym 
interesie jest powołany do wydawania roz- 
porządzeń i w każdej chwili. Tak nie jest 
bo są wypadki, gdzie tego uczynić nie 
może. 

Jeżeli jest jakaś ustawa, która powia- 
da, że sprawy szczegółowe oznacza Wy- 
dział krajowy drogą rozporządzeń, to wte- 
dy niezawodnie Wydział krajowy ma pra- 
wo do tego i jeżeli jest jakaś sprawa wo- 
góle, która na mocy ustawy ma być wy- 
konywana przez Wydział krajowy, to, zdaje 
mi się, Wydział krajowy ma prawo wyda- 
wać rozporządzenia. 


autonomiczne, (a jeżeli nazywamy je wła- 
dzami, to każdy musi przyznać, że to są 
władze, tak jak każda inna władza), mają 
i muszą mieć ze stanowiska prawno-pań- 
stwowego prawo wydawania rozporządzeń, 
bo inaczej nie mogą rządzić, inaczej ta 
władza swej władzy i prawa nie może wy- 
konywać, a musi przecież starać się aby 
ich rozporządzenia były wykonywane. 

Kiedyśmy w r. 1866 uchwalili ustawą 
o urządzeniu i wydawaniu dziennika ustaw 
krajowych, wyraźnie powiedziano w tej u- 
stawie, że w dzienniku ustaw krajowych 
ogłaszane będą ustawy i rozporządzenia 
Wydziału krajowego. 

Jeżeli Wydział krajowy ma prawo 
wydawania rozporządzeń obowiązujących 
tylko w sprawach poszczególnych w toku 
instancyi, to wtedy takie rozporządzenie 
jest res singularis, która nie może być 
ogłaszana w dzienniku ustaw w tym celu, 
aby ogólnie obowiązywała. 

Ta ustawa o dzienniku ustaw krajo- 
wych wyraźnie powiada, że wszystkie ogło - 
szone tu ustawy i rozporządzenia zaczyna- 
ją obowiązywać w 15 dni po ogłoszeniu. 

Jeżeli więc nic innego, to ta ustawa, 
przez Sejm uchwalona i przez Najjaśniej- 
szego Pana sankcyonowana dowodzi, Że 
Wydział krajowy ma prawo wydawania 
rozporządzeń i powtarzam, że według teo- 
ryi i powag naukowych każda władza ma 
prawo takich rozporządzeń. i 

C. k. Rząd zwalczając to zapatrywanie 
Sejmu, z miejsca reprezentanta swego, po- 
woływał się zawsze na §. ll. ustawy za- 
sadniczej z 21 grudnia o władzy rządowej. 
W tym paragrafie jest powiedziane, że każ- 
da „Staatsbehórde* ma prawo wydawania 
obowiązujących rozporządzeń w granicach 
ustawy. A z tego, że w tej ustawie jest 
mowa tylko o „Staatsbehórden*, z tego 
wnioskuje rząd, że inne władze do tego 
prawa nie mają. 

Ale zwracam uwagę na to, że ustawy 
zasadnicze nic innego nie miały na oku, 
jak tylko: władze państwowe, że wtedy 
wydając tę ustawę ustawodawca nie myślał 
o żadnych innych władzach, a przecież 
u nas obok władz rządowych Jest jeszcze 
władza autonomiczna. 

Powtarzam, że gdybyśmy chcieli od- 
mówić Wydziałowi krajowemu prawa wy- 
dawania rozporządzeń, to wtedy jego wła- 
dzę doprowadzilibyśmy do zera. 

Wydział krajowy nie jest wyłącznie 
tylko magistraturą orzekającą w toku in- 
stancyi, jak się wyraża sprawozdanie. Gdyby 
tak było, to nigdyby Wydział krajowy nie 
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mógł powziąć inicyatywy, ale musiałby cze- 
kać, aż jakaś sprawa w toku instancyi do 
niego się dostanie, że ktoś wniesie rekurs 
do Wydziału powiatowego i ten dojdzie 
do nas. 

Gdybyśmy się tego trzymali doprowa- 
dzilibyśmy całą działalność Wydziału kra- 
jowego do absurdum. Ja nie przeczę, że 
nie we wszystkich sprawach i wypadkach 
Wydział krajowy ma prawo wydawać ogól- 
nie obowiązujące rozporządzenia, ale nawet 
i w tym wypadku, o który p. referentowi 
chodzi, możebym się z nim zgodził. On to 
usprawiedliwił i ja dalej się w to wdawać 
nie będę, jednakże tak postawiwszy zasadę, 
że Wydział krajowy nigdy nie może wy- 
dać rozporządzeń, doprowadzilibyśmy do 
tego, że jeślibyśmy chcieli uchwalić usta- 
wę, która tylko ogólne zasady może okre- 
ślać i chcemy pozostawić uregulowanie 
szczegółów drobnych Wydziałowi krajo- 
wemu w drodze rozporządzenia, to mieli- 
byśmy ręce związane i tego robić nie mo- 
glibyśmy. 

I głównie o to był spór. Chcieliśmy 
uchwalić ustawę i uchwaliliśmy i powie- 
dzieliśmy, że bliższe szczegóły oznaczy 
Wydział krajowy w drodze rozporządzeń, 
a rząd sprzeciwił się i odpowiedział, że 
takie rzeczy Wydział krajowy tylko w po- 
rozumieniu z Namiestnictwem może wy- 
dać albo Namiestnictwo w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym i o to chodziło 
zawsze. 


Że reprezentant rządu tego stanowiska 
zająć nie chciał i powiedział, że musi być 
ingerencya rządu, to rozumiem, ale żeby 
członek Sejmu i sprawozdawca komisyi to 
samo zajął stanowisko i tak ogólnikowo i 
bezwarunkowo, chciał orzec, że Wydział 
krajowy nigdy nie ma prawa, na to zgo- 
dzić się nie mogę. (Oklaski). 

(Głosy: Bardzo słusznie). 


Pominę wszystkie teoretyczne kwestye, 
których nie chciałbym poruszać kiedy mam 
walczyć nie z komisarzem rządowym ale 
z reprezentantem komisyi, abym to spra- 
wozdanie tak dokładnie i drobiazgowo roz- 
bierał i uzasadniał. Ja wracam do tego co 
dawniej mówił komisarz rządowy. Powie- 
dział, że do wydawania rozporządzeń przez 
Wydział krajowy nie ma ustawowej pod- 
stawy, nie ma ustawy, któraby powiadała, 
że rozporządzenia Wydziału krajowego mają 
być obowiązujące, podczas gdy co do władz 
państwowych $. 11. ustawy zasadniczej 
z r. 1867 to wyraźnie postanawia; ale 
w takim razie braknie nam ustawowej 
podstawy, któraby zmuszała obywateli 
kraju do posłuszeństwa. 
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Otóż na to odpowiedziałem tak, że je- 
żeli Sejm uchwalił ustawę, która powiada, 
że Wydział krajowy wyda rozporządzenia 
wykonawcze, a Najjaśniejszy Pan zasank- 
cyonował ją, to ta ustawa będzie obowią- 
zującą i ona będzie ustawowem uprawnie- 
niem Wydziału krajowego. 

(Oklaski. Głosy: Tak jest). 

Otóż mnie się zdaje, że tak postawiona 
zasada, jak tu jest, nie może się utrzymać 
ani wobec teoryi, ani wobec praktyki. Ja 
wniosku żadnego nie 'stawiam, bo sprawo- 
zdanie nie jest przedmiotem uchwały Wy- 
sokiego Sejmu, Wysoki Sejm zaś uchwala 
tylko wnioski, ale uważałem za swój obo- 
wiązek wystąpić przeciw takiemu twierdze- 
niu, a to tembardziej, ażeby w przyszłości 
nie można przeciw Sejmowi korzystać z tego 
sprawozdania, ażeby nie można powiedzieć, 
że komisya gminna w tem sprawozdaniu 
przyznała, że Wydziałowi krajowemu nigdy 
nie przysłuża prawo wydawania rozporzą- 
dzeń, Sejm przyjął to mileząc, więc zgodził 
się na to, a precedensy w życiu konstytu- 
cyjnem tworzą tak samo silną podstawę i 
argument jak sama ustawa. 

To były powody, dla których głos za- 
brałem, ażeby stanowisko swoje zaznaczyć, 
a dodam że stanowisko to zajął już Sejm 
kilkakrotnie głosując nad tą kwestyą. 
(Brawa). 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wereszczyński ma głos. 


Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Powodem, dla którego głos 
zabieram, jest okoliczność, iż pragnąlbym 
zaznaczyć, że Wydział krajowy i Wysoki 
Sejm, jak to wykazał szanowny mowca, 
stał zawsze przy tej zasadzie, że Wydział 
krajowy ma prawo wydawać rozporządze- 
nia. Czy to prawo bywało kiedy w całej 
pełni zastosowane, czy nie przez różne 
rządy, jakie od r. 1866, w Austryi były, 
wyjaśnieniem tego nużyć Wysoką Izby nie 
będę, ani też powtarzać bardzo jasnego 
wywodu poprzedniego mowcy. Pozwolę so- 
bie jednak odczytać samą ustawę, z d. 10. 
czerwca 1864 Dz. u. kr. Nr. 18 (czyta): 


Ustawa 
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem w przed- 
miocie obwieszczenia ustaw krajowych, 
uchwał Sejmu i rozporządzeń Wydziału 
krajowego. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, rozporządzam co 
następuje : 
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Artykuł I. 

W Królestwie Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem usta- 
wy krajowe uchwały Sejmu, mające moc 
obowiązującą i rozporządzenia Wydziału 
krajowego, winne być obwieszczane przez 
zamieszczanie tychże w dzienniku praw i 
rozporządzeń krajowych w języku polskim 
jako autentycznym, w ruskim, niemniej 
w tłumaczeniu niemieckim, stosownie do 
potrzeby. 

Artykuł II. 

Ustawy, uchwały i rozporządzenia 
obwieszczane w sposób w art. I. wskazany 
zaczynają obowiązywać z początkiem dnia 
piętnastego po upływie dnia w którym ob- 
wieszczone zostały, jeżeli w tej mierze ina 
czej nie postanowiono*. . 

Otóż jest to ustawa sankcyonowana 
10. czerwca 1866 do dziś jej nie zniesiono 
więc posiada ona moc obowiązującą. (Brawa). 

Jakkolwiek, jak wspomniałem w ró- 
Żnych czasach mniej lub więcej ją uzna- 
wano, podług tego, jakie były w Austryi 
rządy, stał Wydział krajowy zawsze na 
tem stanowisku, że ma prawo wydawać 
rozporządzenia i na tem stanowisku zawsze 
stoi, co w imieniu Wydziału krajowego o- 
świadczyć uważam za swój obowiązek. 
(Brawa i oklaski) 

Co się tyczy dalszego przebiegu dysku- 
syi, to ze strony p. Okuniewskiego wypo- 
wiedzenie słów, że Wydział krajowy w spra- 
wach gminnych urzęduje bez względu na 
narodowość 1 stronnictwa polityczne, jest 
mojem przekonaniem takiem uznaniem, że 
właściwie mógłbym się zupełnie tem zado- 
wolić i nie zabierać dalej głosu. 

P. Okuniewski baczne ma oko na ta- 
kie rzeczy i niepowiedziałby tych słów, 
gdyby nie były prawdą. Jednak jeszcze 
kilka uwag pozwolę sobie powiedzieć. 

Mianowicie i komisya i p. Okuniewski 
nadmienia, sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego wygląda za skąpo. Komisya nazywa 
to sprawozdanie suchem rejestrowaniem 
faktów, p. Okuniewski wyraził się podob- 
nie. I mnie się zdaje, że ono mogłoby być 
dwa i dziesięć razy większe, jednak nie 
wiem, czy będzie dobrze, jeżeli Wysoka 
Izba na tej drodze będzie popychała Wy- 
dział krajowy jeszcze dalej. 

Wszak tu możnaby ze szczegółów całe 
tomy napisać, których jednak nikt prze 
czytać nie może. Naturalnie, sprawożdanie 
może być szersze, jednak nie wiem, czy to 
jest dobrze, jeżeli nas Wysoka Izba będzie 
popychała w tym kierunku, który już i tak 
ponad możliwą miarę wzrósł. 

Druga uwaga tyczy się tego, czyby 
fundusz propinacyjny nie powinien się 
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przyczynić do wydatków szkolnych i dro- 
gowych. Otóż fundusz ten mógłby się 
przyczynić albo w tym wypadku, jeśliby 
się prawnie należalo lub gdyby go, że 
tak powiem „podskubać* troszeczkę. Co 
do pierwszego, to prawnie nie należy się, 
a że początkowo gmina miasta Lwowa 
pobierała te dodatki pochodzi ztąd, że 
uważano dochód cały funduszu propina- 
cyjnego jako jeden, przez Dyrekcyę tego 
funduszu pobierany we Lwowie, a zatem 
podatki przypisano we Lwowie i w kon- 
sekwencyi i dodatki do niego przypisano 
także we Lwowie. Gdy następnie po 
części przez rezolucye w Sejmie powzięte, 
po części wskutek sprawy, która już na 
Bukowinie została poruszoną, przepisano 
napowrót podatki tam, gdzie były przy- 
pisane, wtedy Lwów je utracił, ale wsku- 
tek tego wszystkie gminy nie mogły ich 
zyskać dlatego, że chcąc przypisać tak 
jak dawniej, to znaczy przypisać fikcyj- 
nie przy obszarze dworskim. 


Dlatego też one przy gminach nie są 
przypisane i dlatego gminy od nich do- 
datków nie pobierają. Na to nie potrzeba 
było, zapewniam Panów, żadnych tajnych 
rozporządzeń, to jest rzecz, która sama 
z siebie wynikała. Chwila jednak, w któ- 
rej by można z tych funduszów dla ob- 
ciążonych czy to krajów, czy gmin czer- 
pać bez ustawowej podstawy, chwila ta 
nie może zdaje mi siętak długo nadejść, 
jak długo stoją obowiązki w obec posia- 
daczy obligacyj propinacyjnych, jak długo 
ten fundusz i to co się z nim stać może, 
jest prawnie ustawą zakreślony. Jeszcze 
jedna uwaga, już nie co do dyskusyi, 
tylko co do sprawozdania. Mianowicie 
Wydział krajowy wydając polecenie, żeby 
wydziały powiatowe pouchwalały instruk- 
cyę kasową i rachunkową, w tej instruk- 
cyi nic nadzwyczajnego nie wymaga. 
Ograniczył się do wymogów najkoniecz- 
niejszych, właściwie tylko żądał, żeby 
wszystko było porządnie zapisane, żeby 
kasa i kontrola nie były w jednem ręku, 
i żeby do tych funkcyi był przynajmniej 
jeden rzeczywisty urzędnik, mając obok 
siebie drugiego jakiegoś delegata, czło- 
wieka dobrej woli, jak który powiat 
może. I nawet pod tym względem nie był 
Wydział krajowy tak bardzo stanowczy, 
bo nadmienił zawsze jeszcze, że gdyby 
to nie odpowiadało stosunkom lub gdyby 
ta instrukcya wydawała się w którym 
powiecie zanadto uciążliwą, to Wydział 
krajowy chętnie uwzględni to i przystanie 
na wszelkie zmiany, uzasadnione miejsco- 
wemi stosunkami. Czy jednak w obec 
tego, że Wydział krajowy jest przełożoną 
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władzą tych powiatów, a właściwie żad- 
nej nad niemi niema władzy, czy w obec 
tego jeszcze słowa komisyi, które niejako 
ten brak władzy, ten brak prawa Wy- 
działu krajowego w obec powiatów jesz- 
cze bardziej cechują i bardziej podnoszą, 
to znaczy niejako tym powiatom przypo- 
minają: no, właściwie nie jest koniecznem, 
żebyście słuchali, co Wydział krajowy 
powie. Czy to dobre zrobi wrażenie, nie 
wiem. Mnie się zdaje, że nie będzie do- 
brze, a nie mówię tego dla przysporzenia 
Wydziałowi krajowemu władzy. Wszak 
każda władza, czem większa i szersza 
jest tem większym ciężarem, a w tym 
wypadku z natury rzeczy nie jest łatwą 
do sprawowania, ale Wydział krajowy 
chciałby mieć tej władzy przynajmniej 
tyle, ile jest koniecznem, ażeby się nie 
zdarzyły, np. takie wypadki, że się pisze 
17 przypomnień i 17 wezwań o przedło- 
żenie rekursu budowniczego, gdzie strona 
czeka na rozporządzenia, a ostatecznie 
składa się wszystko ad acta, bo się do- 
czekać nie można załatwienia sprawy. 
Takie stosunki bywają prawda wyjąt- 
kowe, ale ponieważ się zdarzają, to mnie 
zmusiło do zabrania głosu, ażeby donio- 
słość tych słów komisyi przemówieniem 
mojem, o ileby one mieć mogły jakiś 
wpływ, nieco zmniejszyć i osłabić (brawa). 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? 

P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Dr. Skał- 
kowski. 

P. Dr. Skałkowski. Przedewszystkiem 
chciałbym paru słowy odpowiedzieć p. 
Okuniewskiemu co do, jak się wyraził, 
ukazu z r. 1892 o dodatkach gminnych. 
Jak już p. Wereszczyński zaznaczył i ja 
potwierdzić muszę, bo jestem z tą sprawą 
dokładnie obznajomiony, że dodatki gmin- 
ne od podatków propinacyjnych pobierane 
być nie mogły. To zresztą jest jasne. 
Było to prawo dominikalne, podatek pła- 
cony przez obszary dworskie, a z obsza- 
rów dodatki nigdy nie płynęły, później 
zaszła zmiana, ale nie co do istoty prawa, 
zmienił się tylko właściciel, więc ion nie 
mógł być dodatkami obciążony. 

Także słówko w odpowiedzi p. Weresz- 
czyńskiemu co do rozmiarów sprawozda- 
nia z czynności Dep. I. Wydziału krajo- 
wego. Istotnie, jeżeli porównamy rozmiary 
tych sprawozdań i druków, jakie od na- 
szego Wydziału krajowego dostajemy 
z temi, jakie w innych Sejmach są uży- 
wane, to jest tych foliałów bezwarunkowo 
więcej u nas niż n. p. w Czechach, a mó- 


wię o większych tylko krajach. Więc 
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jakkolwiek jestem zawsze zwolennikiem 
dokładności, to jednak nie chciałbym, źe- 
byśmy wchodzili w takie drobne szczegóły, 
bo to nie miałoby celu. Zgadza się 
to zresztą i z tem, co stwierdził p. Oku- 
niewski, że robota w Sejmie musi iść 
nieraz pospiesznie i gorączkowo, z ujmą 
nieraz dla dokładności sprawy. 

Zapisałem się jednak do głosu tylko 
w tym celu, aby się zastanowić nad 
ustępem sprawozdania komisyi, gdzie jest 
mowa o rozporządzeniach Wydziału kra- 
jowego i prawie Wydziału krajowego do 
wydawania takich rozporządzeń. Co do 
jurydycznej strony tej kwestyi, wyręczył 
mnie już przed chwilą p. Fruchtmann 
i mnie się zdaje, że po odczytaniu zresztą 
przez p. Wereszczyńskiego tekstu ustawy, 
nie można tak rzeczy stawiać, że Wydział 
krajowy niema prawa wydawania rozpo- 
rządzeń, raczej powiedziećby należało, 
Wydział krajowy nie jest żadną władzą 
administracyjną, tylko jest jakimś repre- 
zentantem Sejmu w tych czasach, kiedy 
go niema, rodzajem trybunału administra- 
cyjnego, który orzeka o rekursach, a wła- 
ściwie władzy żadnej nie ma. Zdaje mi 
się jednak, że w takim razie ustaje 
wszelka autonomia krajowa i muszę za- 
pytać się, czy byłoby to z pożytkiem dla 
kraju, gdyby autonomia krajowa tak da- 
lece miała być respektowaną, żeby już 
dla autonomii krajowej miejsca nie zo- 
stało. Pan referent sprawozdania komisyi 
niezawodnie zna dobrze dzieło znakomi- 
tego uczonego, który niedawno zszedł 
z tego świata, Adolfa Pawińskiego! „Rzą- 
dy Sejmikowe*. Tam jest bardzo szcze- 
gółowo wykazane, do czego doprowadzić 
może źle zrozumiana autonomia pewiatów. 
Tam jest w porządku chronologicznym 
wypisane, jak ta autonomia powiatowa, 
te Sejmiki obradujące zbiorowo, czy to 
w Kole ziemskiem, zwykłem miejscu 
obrad, czy czasem w polu, jak pod Be- 
resteczkiem, w początkach obradowały 
rzeczywiście w interesie ogólnym kraju, 
później jednak tak dalece ta autonomia 
wybujała, że istotnie nie zostało nic dla 
władzy centralnej. Później już posłowie 
sejmowi otrzymywali od wyboreów in- 
strukcye imperatywne, a nawet, co Sejm 
uchwalił w Warszawie, to szło następnie 
do Sejmików powiatowych jako referen- 
dum. Jakie skutki tego były, wszyscy 
dobrze wiemy. 

Otóż tak, jak tam Sejmiki powiato- 
we chcąc wszystkie zadania administra- 
cyi państwowej same wykonywać według 
własnego uznania, źle zrobiły i doprowa- 
dziły do upadku ten organizm, którego 
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powinny były być podporą, tak zdaje mi 
się, że i w tym skromnym zakresie naszej 
autonomii nie trzeba iść tak daleko, ale 
godzi się też uszanować tę centralną wła- 
dzę krajową. Zresztą nie chciałbym, żeby 
kiedykolwiek jeszcze komisya gminna 
wychodziła z tego rodzaju interpretacyami, 
które są wprost wymierzone przeciw temu 
pojęciu autonomii krajowej i przeciw po- 
wadze Wydziału krajowego, bo ostatecz- 
nie ten $. 48. ustawy z r. 1886 według 
mojego zapatrywania nie koniecznie ma 
być tak interpretowany, jak powiada ko- 
misya. Jeżeli tu jest powiedziane, że 
(czyta): 

„Rachunkowość i kasowość funduszów, 
zostających pod zarządem reprezentacyl 
powiatowych mają być prowadzone pra- 
widłowo i Wydział krajowy w razie po- 
trzeby może użyć stosownych środków 
zaradczych* — czyż to koniecznie ma być 
tak rozumiane, żeby Wydział krajowy 
dopiero wyczekiwał, czy. w jakimś po- 
wiecie zajdzie defraudacya, żeby mu zaś 
było zabronionem działać prewentywnie, 
i gdyby się Wydział krajowy z szeregu 
przeprowadzonych lustracyi dowiał, że 
gospodarka jest nieodpowiednią, to nie- 
mógłby wkroczyć z ingerencyą, aż do- 
piero wtedy, gdy marszałek powiatowy 
zapłaci z własnej kieszeni kilkanaście 
tysięcy guldenów (wesołość), jak to się 
już nieraz zdarzało. Przeciwnie Panowie, 
manie się zdaje, że jeżeli Wydział krajowy 
przekonał -się, że jest potrzeba lepszej 
instrukcyi kasowej i rachunkowej, to ma 
niewątpliwe prawo dawać rozporządzenia, 
a władze powiatowe powinny to uszano- 
wać. Dlatego widzę w tem złą przysługę 
dla porządku autonomii, jeżeli tego ro- 
dzaju interpretacya ustawy pod powagę 
komisyi zostanie wydaną. 


Jest to moje głębokie przekonanie, 
które choć z przykrością, muszę wypo- 
wiedzieć. Zdaje mi się, że tego rodzaju 
zarządzenia, właśnie jeżeli są prewen- 
tywne, są może najskuteczniejsze i mogą 
zapobiedz wielu złym wypadkom. A jeżeli 
Panowie nie chcecie w ten sposób inter- 
pretować ustawy, to zdejmcież odrazu 
wszelką odpowiedzialność z Wydziału 
krajowego, to proszę nie mieć nigdy pre- 
tensyi do Wydziału krajowego, że się 
coś źle stało, bo przewidzieć złego nie 
podobna, a zaradzić z góry nie pozwala- 
cie. Dodajcież tedy poprostu do wniosku 
komisyi dodatek „uwalnia się Wydział 
krajowy zarazem od wszelkiej odpowie- 
dzialności*. 


(Głosy: Bardzo słusznie.) 
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ale może i pan referent cofnąłby się przed 
taką konsekwencyą. 

Zresztą tu nie chodzi o teoretyczne 
i jurydyczne wywody, ale o praktyczne 
cele administracyi. Nie powinniśmy się 
za puszczać w teoretyczne rozprawy, tylko 
trzymać się praktycznej strony życia. 
Komisya gminna powinna sobie była 
przedewszystkiem zadać pytanie, czy ta 
instrukcya jest istotnie coś tak złego, 
pedantycznego, że to koniecznie trzeba 
skrytykować. Nie, ona zawiera tylko ele- 
mentarne zasady porządku i kontroli, ale 
jeśliby się nawet okazywały jakieś wąt- 
pliwości jurydyczne, to należałoby je ra- 
czej przyjąć milczeniem i nie ruszać 
w myśl zasady: „„Quieta non movere“. 

Ja nie mam nie więcej do nadmie- 
nienia. Wniosku żadnego nie stawiam, te 
uwagi tylko uważałem za obowiązek mój 
wypowiedzieć. (Oklaski, brawa.) 

* P. Dr. Władysław Czaykowski. Proszę 

o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Czaykowski. 

P. Dr. Władysław Czaykowski. Dys- 
kusya przybrała już takie rozmiary, że ja 
ograniczę się tylko do paru słów w duchu 
tym samym, w jakim przemawiali pp. 
Fruchtmann i Skałkowski. Proszę Panów, 
żadnej nie ma kwestyi, że im więcej by- 
śmy dążyli do obniżenia powagi i stano- 
wiska Wydziału krajowego w tym kierunku, 
że nie ma prawa wydawać rozporządzenia 
w tym celu, żeby administracya była do 
pewnego stopnia ujednostajnioną, to tem 
więcej zachwialibyśmy w następstwie po- 
wagę Rad i Wydziałów powiatowych, które 
tak samo muszą wydawać rozporządzenia. 
Ale mnie się zdaje, że najlepszy wyraz 
zapatrywania sprzecznego z sprawozdaniem 
komisyi dały reprezentacye powiatowe na 
zebraniu prezesów Rad powiatowych, w któ- 
rych brał udział także Fkscelencya Mar- 
szałek, a gdzie przekonano się ostatecznie, 
że w wielu wypadkach muszą być rozpo- 
rządzenia dla ujednostajnienia administracyi 
wydane, gdyż inaczej będzie chaos i nie- 
porządek. Jeżeli więc ci prezesi Rad po- 
wiatowych sami uznawali tego potrzebę 
i poddawali się tak chętnie w dobrze zro- 
zumianym interesie rozwoju autonomii pod 
tę wyższą władzę, to w tem jest dowód 
najlepszy, jak wskazaną jest rzeczą utrzy- 
manie powagi i mocy rozporządzeń Wy- 
działu krajowego. (Brawa.) 

`- Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? 

(Nikt.) Skoro nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa ogólna zamknięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski. Muszę 
wyrazić przedewszystkiem wszystkim sza- 
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nownym mowcom podziękowanie za poru- 
szenie kwestyi tak daleko idącej w głąb 
organizacyi naszej instytucyi krajowej a 
w pierwszym rzędzie instytucyi autono- 
micznych. Może nie czas potemu, aby się 
szeroko nad tem rozwodzić, ale chwila za- 
stanowienia w tej Izbie możeby była wła- 
ściwą, abyśmy doprawdy zastanowili się 
nad tem, czy droga obrana w rozwoju i 
działalności władz autonomicznych a z po- 
minięciem poniekąd litery obowiązującej 
ustawy czy sposób lub raczej charakter wy- 
konywania tych ustaw jest dla naszego 
kraju właściwy, czy zmierza w kierunku 
dobrze zrozumianej autonomii i dokąd to 
nas doprowadzić może. 

Spotkały mię zarzuty, że to stanowi- 
sko, które jako referent komisji gminnej 
zająłem, odpowiada poniekąd stanowisku 
zajmowanemu dawniej przez komisarzy 
rządowych. I było wyrażone nawet zdzi- 
wienie pod tym względem, że członek Sej- 
mu i sprawozdawca w tej Wysokiej Tzbie 
podobne zapatrywanie tu wyraża. Otóż 
mnie się zdaje, że w tym wypadku moje 
stanowisko jest bardziej autonomiczne, niż 
tych, którzy ten zarzut podnosili. Nie 
chciałbym dopuścić, aby ta autonomia na- 
sza czy to niższa, powiatowa i gminna, 
czy też Wydziału krajowego, była do pew- 
nego stopnia denaturowana i obniżana na 
modłę biurokratycznego szablonu władz 
rządowych — i aby się tworzył w urzą- 
dzeniach rodzaj centralizacyi i biurokracyi, 
któraby nad elementem autonomicznym 
przeważała. Kto ma to prawo wydawania 
rozporządzeń? Oczywiście władze wykony- 
wujące ustawy, władze, które mają siłę 
egzekutywy i które mają środki do zapo- 
biegania złomu Cóż jest autonomia? Au- 
tonomia jest ten zakres swobody związków 
społecznych i korporacyj, w obrębie któ- 
rego nikt nie potrzebuje się stosować do 
dawanych z góry rozporządzeń, a tylko, 
swe potrzeby i interesy według własriego 
uznania i rozumienia zaspokajać może. 
Jeżeliby potrzeba stosować się do modły 
i normy wydanej z góry — jest tu obojęt- 
nem, od jakiej władzy pochodzi, bo w każ- 
dym razie skończyć się musi przymusem — 
to ta autonomia byłaby niezawodnie ście- 
śnioną. 

Pozwolę sobie przytoczyć mały przy- 
kład. Niewolno mi, dajmy na to, palić 
cygar w teatrze, ale za to wolno w domu 
i pod tym względem nikt mnie nie może 
ograniczyć, jak ja sobie życie urządzam; 
to pozostaje mojemu ocenieniu. Tak samo 
pozostawia się do ocenienia związkom ko- 
munalnym, jak się urządzają. Cóż są prze- 
pisy administracyjne? Są ograniczeniem 
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wolności jednostki dla dobra publicznego; 
ale gdyby to ograniczenie było tak daleko 
idące, że na każdym kroku ta jednostka 
będzie związaną w swojej działalności, to 
w takim razie jej autonomia będzie ście- 
śnioną. A jest to interesem reprezentacyi 
lokolnej, aby im pozostało jak najszersze 
pole załatwiania tych potrzeb miejscowych, 
które są im przekazane. Oczywiście nie 
można przeczyć, i tego nigdy nie miałem 
na myśl, aby Wydział krajowy nie miał 
prawa wydawania rozporządzeń w tych 
rzeczach, w których ustawa mu pozwala 
np. w zakresie zakładów będących pod jego 
zarządem, szkół przemysłowych, rolniczych, 
szpitali, lub wydawania pewnych norm 
i taryf. 

Ale muszę pod tym względem pod- 
nieść wątpliwości, czy ma prawo wyda- 
wania ogólnie obowiązujących : ozporządzeń 
dla gmin i powiatów. Mnie się zdaje, że 
byłby czas zastanowić się nad tem, czyśmy 
do pewnego stopnia nie poszli od nieja- 
kiego czasu na fałszywą drogę i dokądby 
zaprowadziło nas to zapatrywanie, że wszyst- 
kie rozporządzenia Wydziału krajowego 
muszą bezwarunkowo obowiązywać repre- 
zentacye komunalne. Wprowadziłoby to, 
jak powiedziałem, biurokracyę i centrali- 
zacyę. Szanowny poseł Okuniewski jasno 
wskazał te drogi, mówiąc, 'że woli silną 
władzę — a o autonomię nie dba — że 
chce tylko tego, aby wykonanie było po- 
rządne. To wprowadziłoby silną władzę do 
Wydziału krajowego, ale zakwestyonowa- 
łoby w zasadzie wszelką autonomię powiatu. 
A z drugiej strony pytam, o ile to jest 
wykonalne, o ile ciała, które są z natury 
tylko ciałami deliberacyjnymi na wyborach 
opartemi w tej organizacyi, jaką dzis mają, 
mogłyby się temu poddać. Jeżeliby Wydział 
kraj. wydawał rozporządzenia do Wydzia- 
łów powiatowych na tę modłę, jak je wy- 
daje Namiestnictwo do starostw, to mnie 
się zdaje, nie można się łudzić, żeby te 
rozporządzenia mogły być tak samo wyko- 
nywane. A przecież związek ten niższy 
jest nie tylko autonomiczny ale i ta wła- 
dza Reprezentacyi powiatowej pochodzi od 
wyborców. 

Odpowiedzialność prezesa rady po- 
wiatowej kończy się w obrębie powiatu 
i prezes nie jest odpowiedzialny wobec 
Wydziału krajowego za swoje czynności — 
ale jest odpowiedzialny wobec własnego su- 
mienia obywatelskiego i swych wyborców. 
Gdybyśmy zatem dali władzy wyższej pra. 
wo wydawania rozporządzeń, to musieli- 
byśmy udzielić jej także prawo zmuszania 
prezesów i wydziałów powiatowych do ich 
wykonania, a to przecież w granicach dzi- 
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siejszej organizacyi jest niemożliwe. W ja- 
ki bowiem sposób można przymuszać pre- 
zesa rady powiatowej, aby wykonywał 
rzecz tak, jak ją rozumie Wydział krajo- 
wy? To jest pytanie praktyczne. W gra- 
nicach dzisiejszej orgamizacyi nieda się 
urzeczewistnić, bo prezesa rady powiato- 
wej nie może Wydział krajowy usunąć, bo 
go nie powołał do władzy i nie mianował. 
Nawet i urzędnika powiatowego niemoże 
złożyć, bo go nie mianuje, tylko Wydział 
powiatowy a względnie Rada powiatowa. 
Jeżeli Prezes Rady powiatowej zabroni te- 
mu urzędnikowi w ten sposób rzecz wyko- 
nać, to pytam się, jaki jest na to środek, 
aby ona była tak wykonaną, jak tego Wy- 
dział kraj. pragnie? Czy można tę najwyż- 
szą magistraturę autonomiczną narażać na 
taki wypadek, aby jej polecenia niebyły 
wykonane? W ocenieniu tej kwestyi, zda: 
je mi się, że mamy dziś pojęcia trochę 
spóźnione, że ta dążność utworzenia obok 
władzy urzędowej drugiej kategoryi władz 
autonomicznych administracyjnych i odda- 
wanie im jak najwięcej atrybucyi czynnej 
wykonawczej służby, że ta dążność pocho 
dzi z czasów i zapatrywań nieco przed- 
konstytucyjnych. Wtedy była walka mię- 
dzy społeczeństwem a rządem, wtedy ta 
walka w naszym kraju była silniejszą niż 
gdzieindziej, dlatego że rząd był centrali- 
styczny i germanizacyjny a myśmy chcieli 
stworzyć sobie pewnego rodzaju oazę, któ 
raby była przystanią dla naszych praw, 
i bylismy zazdrośni o każdą atrybucyę 
władzy wykonawczej, chcieliśmy ją przy- 
ciągnąć do atrybucyi autonomicznej władzy 
krajowej. Nie pamiętaliśmy jednakowoż 
jednej rzeczy, że te władze autonomiczne 
nie mogą być pociągnięte do pełnienia tak 
samo obowiązków administracyjnych, jak 
w drodze egzekutywy państwowej, dlatego, 
że one są ciałami reprezentacyi społecznej, 
które są zdolne wykonywać potrzeby i iu 
teresy swego koła, ale zaprządz ich do 
taczki codziennej służby biurowej niepo- 
dobna. Jeżeli im się inny zakres wytyka, 
to wtedy obowiązki te nie są już podnie- 
sione przez obywateli, ale przez organa 
służbowe tj jakąś drugorzędną biurokracyę 
autonomiczną. Pod tym względem, zdaje 
mi się ustał już ten kierunek zapatrywań, 
bo tam gdzie jest w pełni życie konstytu- 
cyjne, tam na to stanowisko zazdrości wo- 
bec własnego społeczeństwa patrzeć się 
niemożna. Władze administracyi państwo 
wej są tak samo naszemi władzami, jak 
władze autonomiczne przestały być także 
czem innem, i nie są czysto społecznymi 
organami ale także formą urządzeń pań 
stwowych. Jak nikomu na myśl nie przyj- 
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dzie, aby ława przysięgłych nie była formą 
instytucyi państwowej, dlatego że w niej 
zasiadają reprezentanci społeczeństwa, tak 
samo ja niemogę powiedzieć o radzie po- 
wiatowej, o gminnej i o Wydziale kraj., 
aby one nie były także formą urządzeń 
państwowych. Ale chodzi o rozpoznanie, 
która z tych dwóch władz administracyj- 
nych jest bardziej właściwą i sposobną, 
aby tok czynności administracyjnych prakty- 
cznie wykonywała. Jeżeli będziemy władzę 
stworzoną do reprezentacyi interesów, do 
deliberowania, do wskazywania kierunku, 
zaprzęgać do ciężkiej roboty pisania aktów, 
to w takim razie stracą one swój właści- 
wy charakter. Każdemu obywatelowi jest 
bardzo trudnem pełnienie zadań służby 
administracyjnej, gdyż niema w tym kie- 
runku ani doświadczenia fachowego i bie- 
głości i jest poprostu dyletantem, gdy mu 
każą pisać referaty, będzie z obojętnością 
patrzył na sprawy publiczne i odda to se- 
kretarzowi, lustratorowi powiatowemu lub 
komu innemu. Jeżeli zaś chodzi o wyraże- 
nie potrzeby, to on jest do tego czynni- 
kiem właściwszym niż urzędnik, gdyż tę 
potrzebę lepiej odczuwa... Jeżeli dalej bę 
dziemy szli w kierunku ratowania podwła- 
dnych organów przez lepsze zarządzenia 
Wydziału kraj., to musimy prowadzić rzecz 
całą w ten sposób, jak logicznie przedsta- 
wił p, Okuniewski, że stworzymy bardziej 
seentralizowaną machinę administracyjną, 
która jednakże autonomiczną być przesta- 
nie i wtedy w konsekwencyi będą takie 
następstwa, że urzędnicy powiatowi będą 
mianowani przez Wydział krajowy. Pod 
tym względem mamy już próbę, gdyśmy 
chcieli ratować samorząd gmin w ten 
sposób, aby lustrowano majątki gminne 
i czynności urzędów gminnych. Mnie się 
zdaje, że narzueanie instytucyom samorzą- 
du życia za pomocą przepisów z góry nie- 
prowadzi do celu. Samorząd musi czerpać 
siły i rozwijać się z dołu. 

Doświadczenie uczy że pomimo tego, 
że Wydziały powiatowe nadzwyczajne czy- 
niły starania, ażeby wskrzesić w gminach 
życie i porządek administracyi, nie udało 
im się to, a pociągnęło za sobą bardzo 
wielkie koszta. Ustanowiono lustratorów 
powiatowych, którzy do pewnego stopnia 
ratowali majątek gmin, ale nie doprowa- 
dzili jeszcze do zarządu administracyi gmin 
i zarządu funduszami gminnymi dostate- 
cznego porządku i zaprowadzić nie potra- 
fili. Zacytuję tylko przykłady niektórych 
powiatów, gdzie uratowali dajmy na to 
kilkadziesiąt albo sto kilkadziesiąt zł. ma- 
jątku gminnego, ale ten lustrator kosztował 
800 zł. I gdybyśmy dalej tą drogą poszli, 
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w dalszej konsekwencyi musielibyśmy po- 
mnożyć koszta całego aparatu autonomi- 
cznego, pomnożyć biurokracyę autonomi- 
czną i z ciał reprezentujących, deliberują- 
cych stworzyć po prostu biura. Ta droga 
jest niesłychanie kosztowna. Jeżeli te biura 
będą urządzone, wtedy społeczeństwo może 
kiedyś powiedzieć to nie jest autonomia, 
to jest biurokracya. A jeżeli ma być biu- 
rokracya, to może lepiej ją zorganizować 
nie na tych zasadach ale praktyczniejszych. 
Jeżeli koszta będą róść, a w stosunku do 
kosztów pożytek nie będzie co raz większy 
wtedy społeczeństwo się zapyta i niestety 
pyta się już, jakie są korzyści tak fungu- 
jących władz autonomicznych i czyby się 
nie dało zastąpić czemś lepszem, prostszem 
praktyczniejszem. 

Jeżeli chcemy ratować funkcye władz 
autonomicznych tylko w ten sposób, — bo 
to jest zasadnicze pytanie — że władza 
wyższa ma zastąpić niższą, ma dawać 
wskazówki, rozporządzenia, wlewać życie, 
galwanizować ją w ruchach, jeżeli się nie 
rusza, a nie rusza się, jeżeli nie spełnia 
tych rozporządzeń, pójdziemy dalej — doj- 
dziemy tylko na drogę centralizacyi i stwo- 
rzenia nowej biurokracyi, t. zw. autono- 
micznej. 

Marsz:łek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. Proszę p. sprawozdawcę 
o odczytanie wniosku pierwszego. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta). 

1. Sprawozdanie z czynności Departa- 
mentu I. Wydziału krajowego przyjmuje 
się do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek I, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość), Jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku drugiego. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta). 

2. Wyraża się Wydziałowi krajowemu 
uznanie za nader gorliwie wykonywany 
nadzór nad majątkiem zakładowym gmin 
i powiatów i poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, aby nie ustawał w tej gorliwości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski ma głos 

P. Dr. Skałkowski. Ta rezolucya, któ- 
ra zwraca się do Wydziału krajowego 
z uznaniem, a kończy się poleceniem, aby 
w gorliwości nie ustawał, zdaje mi się pod 
względem stylistycznym niekoniecznie 
szczęśliwą , bo zalecenie gorliwości jest 
rzeczą trudną do wykonania, gorliwość 
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jest rzecz wewnętrznego raczej zapału do 
pewnej sprawy i nie da się w drodze usta- 
wy nikomu narzucić. 

A przyznam się, że przemówienie sza- 
nownego referenta nie kwalifikowało się, 
ażeby Wydział krajowy właśnie do tej 
gorliwości zachęcić. Przeciwnie, to, cośmy 
od szanownego referenta słyszeli, może 
w wysokiem stopniu zniechęcić wszystkich 
zwolenników czy to autonomii krajowej, 
czy — powiem otwarcie — powiatowej. 
(Brawa). Bo słyszeliśmy, a nie wiem, czy 
z upoważnienia komisyi gminnej, a było- 
by bardzo pożądanem to wiedzieć, słysze- 
liśmy, że dzis władze administracyjne pań- 
stwowe są tak samo naszemi władzami, 
jak autonomiczne. 

No, moi Panowie! to właściwie nie po- 
trzebujemy już, ażeby te władze autono- 
miczne tak bardzo urzędowały, bo za nie 
możnaby wszystko zrobić przez władze 
rządowe. 

Otóż według mego zdania szanowny 
p. referent może miałby racyę w kraju 
zupełnie niepodległym, który byłby cało- 
ścią organiczną w sobie zamkniętą i był 
niezależny od wszelkich obcych żywiołów. 

(Głosy. Tak jest słusznie). 


W tem położeniu kraj nasz nie jest, 
jesteśmy częścią większej całości, przyłą- 
czeni do organizmu obcego, jesteśmy oby. 
watelami lojalnymi tej Monarchii, jesteśmy 
wdzięczni Najj. Panu za swobody nam 
udzielone, ale niezawisłymi przecież nie je- 
steśmy. Dzięki przychylnym stosunkom 
i łasce Monarchy otrzymaliśmy autonomię, 
która eo do pewnego stopnia jest słabym 
tylko surogatem niepodległości, bo można 
sobie swoje sprawy według zapatrywania 
kraju, domu, swobodnie urządzać. Ale czy 
przez to jesteśmy już tak swobodni, aże- 
byśmy te władze rządowe jako własne 
uważać mogli — tak daleko jeszcześmy nie 
doszli. 

(Głosy. Tak jest. Brawa). 

To musiałaby być jakaś autonomia 
niesłychanie dalsza i szersza, autonomia 
w pojęciu tej odrębności administracyjnej, 
jaką posiadało Królestwo Polskie w r. 1815 
na mocy już nie statutu, ale traktatu mię- 
dzynarodowego kongresu wiedeńskiego. 

Przecież my tak szerokich praw nie 
mamy, więc jakże możemy tak dalece za- 
poznawać nasze położenie, żebyśmy twier- 
dzili, że władze rządowe są naszemi włą- 
dzami, które, jak niemoże być inaczej, mu- 
szą słuchać, co z centralnej władzy z Wied- 
nia bywa im polecone, nasze władze, to 
my tych naszych władz autonomicznych 
właściwie nie potrzebujemy. 
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krajowego w tym kierunku, a cały Wy- 


Mnie się zdaje, że to jest pewnego | soki Sejm wielkimi oklaskami i nie sam 
rodzaju teoretyczne — proszę mi nie brać | Sejm, bo i kraj oświadczenie tejingerencyi ze 
za złe wyrażenia — zacietrzewienie; (Brawo). | strony Marszałka przyjął. (Brawa). 


bo w teoryi ma racyę, ale nie chce się li- 
czyć z naszymi stosunkami, że jesteśmy 
w kraju, który wywalczył sobie autono- 
mię i że musimy szanować te władze au- 
tonomiczne czy to krajowe czy powiatowe 
jak najzazdrośniej owszem dążyć, ażeby się 
rozwijały. 

Szanowny referent mówi, że to kosz- 
tuje, ale cóż jest bez pieniędzy do wyko- 
nania? Bo musi być tak jak szanowny 
kolega Szczepanowski z tego miejsca przy- 
pomina: bez budżetu jest wszelkie działa- 
nie pozorne. 

Gdybyśmy istotnie chcieli pójść w myśl 
tych teoretycznych wywodów, gdybyśmy 
chcieli uważać te władze jako nasze wła- 
sne dlatego, że istotnie są przez rodaków 
zajęte, tak dalece zapomnieć o naszem po- 
łożeniu, żebyśmy chcieli zmienić Wydział 
krajowy na jakiś Bajrat Nagniestnictwa, a 
Rady powiatowe na Bajrat Starostw, mnie 
się zdaje, że to byłoby grobem naszej au- 
tonomii. (Brawa). 

P. Dr. Fruchtman. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Fruchtman ma głos. 

P. Dr. Frachtman. Ja tylko w tym 
celu zabieram głos, ażeby oświadczyć, że 
p. referent w komisyi nie rozwijał tych 
teoryi, któreśmy tu słyszeli. Zdaje się te 
teorye nie mogły być przedmiotem rozpraw 
komisyi i nie wiem czyby się na to zgo- 
dziła. Ja co do mojej osoby konstatuję, że 
się na te zapatrywania nie zgadzam nie- 
tylko z tych względów, które wypowiedzia- 
łem, lecz szczególnie z tych powodów, któ- 
re wygłosił p. Skałkowski, a których pier- 
wej nie mogłem oczywiście przytoczyć, bo 


nie byłem wezwany przez kolegę referenta. | 


(Brawo). 

P. Dr. Władysław Czaykowski. Pro- 
szę o głos. 

Marszalek. 
kowski ma głos. 

P. Dr. Władysław Czaykowski. Nie 
„chcę walczyć przeciw wyrazowi użytemu 
w rezolucyi, a mianowicie przeciw słowu 
„gorliwszego”, ale zdaje mi się, że wolno 
mi powołać się na ową chwilę w Wysokim 
Sejmie, kiedy czcigodny Marszałek zaga- 
jając Sejm, pierwszy raz z tamtego miej- 
sca, jako Marszałek, zagajając Sejm, zapo- 
wiedział nam i oświadczył, że będzie czu- 
wał nad Radami powiatowemi i będzie 
wchodził osobiście w kontakt z Radami 
powiatowemi a zatem zapowiedział z góry 
swą działalność i tem samem Wydziału 


P. Dr. Władysław Czay- 


Może już wobec tego byłoby to słowo 
„gorliwszego* zbytecznem, bo Wydział kra- 
jowy i Marszałek, kiedy po raz pierwszy 
tu przemówił, swe stanowisko zaznaczył. 
Skończyłem. (Brawo). 

P. Dr. Skałkowski Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 


P. Dr. Skałkowski. Pozwalam sobie 
upraszać JE. p. Marszałka, ażebyśmy nad 
ustępem drugim wniosków komisyi mogli 
podzielić głosowanie, t. j. ażebyśmy na- 
przód głosowali nad ustępem (czyta). 

„Wyraża się Wydziałowi krajowemu 
uznanie za nader gorliwie wykonywany 
nadzór nad majątkiem zakładowym gmin 
i powiatów*, (mówi): a potem dopiero nad 
dalszą częścią (czyta) : 

„Poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
nie ustawał w tej gorliwości*. 

Według mego głębokiego przekonania 
niema potrzeby polecania Wydziałowi kra- 
jowemu, ażeby był gorliwszym. On sam 
jest przekonany, że trzeba to robić i zdaje 
mi się, że tego rodzaju polecenie wobee 
naszej władzy najwyższej, jakis urgens do 
szybszego pracowania, nie jest odpowiedni. 
Dlatego co do mnie, nie będę głosował za 
końcowym ustępem i upraszam JE. pana 
Marszałka, ażeby raczył podzielić to gło- 
sowanie. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski. Mogę 
tylko kilku słowami odpowiedzieć na pod- 
niesione tu zarzuty. Zdaje mi się, że szan. 
mowcy źle mię zrozumieli. Jeżelim mówił, 
że są taksamo władze administracyi pań- 
stwa naszemi władzami, to można podtym 
względem to tylko rozumieć, że nasze de- 
cyzye, uchwały, ustawy, uchwalane przez 
Sejm, muszą być przez te władze wykony- 
wane i to jest właśnie pełnią konstytucyj- 
nych swobód i swobodnego systemu, że 
władza państwowa przestaje być arbitralną 
samą dla siebie, ale musi wykonywać 
uchwały ciał reprezentacyjnych. A tam, 
gdzie jest pełnia swobód konstytucyjnych, 
tam się już tak nie patrzą zazdrośnie i nie 
upatrują wielkiej koncesyi w tem, czy 
władza A, czy władza B, będzie. wykony- 
wała pewne czynności, tylko chodzi im o 
to, ażeby te zadania i obowiązki publiczne 
były dobrze wykonywane ibyły oddawane 
tym organom, które skutkiem swej orga- 
nizacyi jak najlepiej je wykonywać mogą. 
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Zaznaczyłem tylko ogólne kierunki, 
które mam nadzieję, a słowa niewłaściwe- 
go zarzutu nie chciałbym odrzucić jednemu 
z poprzednich mowców — coraz więcej 
utorują sobie drogę i będą lepszą wska- 
zówką na przyszłość, wskazówką lepiej po- 
jętego samorządu, aniżeli ten, który do 
pewnego stopnia lnbuje się tylko w fraze- 
sie, który pod chorągwią wielkiej autono- 
mii, wprowadza te małe środki biurokra- 
tyczne i ten upadek w działaniu, jaki mu- 
si nastąpić kiedy się reprezentacyom oby- 
watelskim, obywatelom, nadaje obniżające 
zadanie biurowych czynności urzędników. 
Obniżają się to zadanie i stanowisko, bo 
stanowisko obywateli w ciałach reprezen- 
tacyjnych jest o wiele wyższe i stanowisko 
samorządu również o wiele wyższe, niż 
zakres urzędników piszących i wykony- 
wujących ślepo polecenia, z góry pocho- 
dzące bez względu na to, skąd one pocho- 
. dzą. I ten właśnie kierunek przeobrażenia 
instytucyi autonomicznych musi mnożyć 
koszta i do pewnego stopnia wartość na. 
wet samych instytucyi obniżyć w oczach 
ludności. Na początku istnienia władz auto- 
nomicznych był niesłychany zapał do nich 
i przywiązanie, ale ono z biegiem czasu 
ustaje tak, że niestety bardzo wiele rad 
powiatowych nie może zebrać posiedzenia 
i wydziałów, że tygodniami i miesiącami 
trzeba czekać na komplet, 


P. hr. Borkowski. I proszę dodać, że 
daleko muszą jechać na posiedzenia) 


a jak się go zbierze, sprawy spadają 
z porządku dziennego i całymi latami się 
wloką; pytam zatem czy możemy sztucznie 
utrzymywać taki sposób załatwiania spraw 
administracyi. Te władze były bardzo spo- 
sobne do ocenienia i stanowienia o tem, 
co potrzeba zrobić w powiatach, ale jeżeli 
mają akty i rekursy załatwiać, rozmaite 
manipulacye prowadzić, to do tego oby- 
wateli, którzy mają inne obowiązki zawo- 
dowe i nie są płatnymi fachowymi urzęd- 
nikami, zaprządz nie podobna. 


A teraz co się tyczy tej uwagi, odno- 
szącej się do rezolucyi, mam zaszczyt o- 
świadczyć, że to sam prezez komisyi JE. 
p. Jaworski tę rezolucyę proponował. Pod 
tym względem dyskusyi w komisyi nie 
było i jeżeli mi wolno przypuszczać, dla 
czego ją proponował, to dlatego, ponieważ 
była w sprawozdaniu pewna krytyka Wy- 
działu krajowego, z tego powodu, że po- 
szedł nieco za daleko, wydając instrukeyę, 
która ma obowiązywać wszystkie wydziały 
powiatowe, ścieśnił autonomię powiatów, 
skoro $. 35 ustawy o reprezentacyi powia- 
tuwej powiada, że tylko rady powiatowe 
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takie instrukcye wydawać mogą. Dlatego 
może w tej rezolucyi zawarta jest przede- 
wszystkiem myśl,aby Wydział krajowy,który 
tak gorliwie spełnia swe czynności inwigi- 
lacyi Raa powiatowych w kierunku utrzy- 
mania majątków gmin i powiatów w na- 
leżytym porządku, pomimo tej krytyki nie 
ustawał w tych czynnościach. 


Gdyby jednak ten ustęp miał być ina- 
czej tłumaczonym, to choć nie jestem upo- 
ważnionym do tego przez komisyę, osobi- 
ście wyrażam zapatrywanie, że wcale ża 
tym ustępem drugim ‘wniosku nie obstaję. 


Marszałek. Zanim przystąpimy do gło- 
sowania, chciałbym, ażeby nie było niepo- 
rozumienia P. sprawozdawca oświadczył, 
że osobiście nie obstaje przy ustępie, za- 
kwestyonowanym rzez p. Skałkowskiego. 
Otóż niewiem, czy mam uważać ustęp za 
cofnięty, czyteź poza zdaniem p. referenta 
poddać go pod głosowanie. Dlatego zapy- 
tuję p. sprawozdawcę stanowczo, czy cofa 
ten ustęp. 

(Głosy: Cofnąć, cofnąć!). 

Sprawozdawca p Dr. Górski. Cofam. 


Marszałek. P. sprawozdawca cofnął 
ustęp drugi, wskutek tego wniosek 2. opie- 
wa obecnie: (czyta) 

„2. Wyraża się Wydziałowi krajowe- 
mu uznanie za nader gorliwie wykonywa- 
ny nadzór nad majątkiem zakładowym gmin 
i powiatów“. 

Kto przyjmuje ten wniosek zechce rękę 
podnieść. (Większość). Punkt 2. jest przy- 
jety. 

Sprawozdawca p. Dr. Górski. (czyta). 

8. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby na najbliższej sesyi sejmowej przedło - 
żył projekt ordynacyi wyborczej dla 30 
miast objętych ustawą z dnia 18. marca 
1889. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 3., zechce rękę podnieść (Większość). 
8 punkt jest przyjęty. 

Obecnie mamy jeszcze trzy wnioski p. 
Okuniewskiego. Pierwszy opiewa: (czyta). 

„Wzywa się Wydział krajowy, aby 
zajął się gorliwie wypłatą należytości gmi- 
nom za przerobione prestacye na drogach 
krajowych“. 

Kto popiera ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba) Rozprawa 
otwarta. Czy żąda kto głosu nad tym wnio- 
skiem? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 


Sprawozdawca p. Dr. Górski. Zgadzam 
się z tym wnioskiem. 

Marszałek. Wobec tego, że p. sprawo- 
zdawca się zgadza, przystępujemy do gło- 
sowania. Kto przyjmuje ten wniosek p. 
Okuniewskiego, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Drugi wniosek p. Okuniewskiego opie- 
wa: (czyta) 

Wzywa się Wydział krajowy, ażeby 
zastanowił się nad kwestyą dodatków gmin 
nych, mających się opłacać od gruntów 
włościańskich w sąsiednich gminach poło- 
żonych i tamże attynencye a względnie en- 
klawy do sąsiednich gmin należące stano- 
wiących, od których do czasu indywidual- 
nego poboru podatków dodatki gminne zaw 
sze do macierzystej gminy opłacane były. 


Kto popiera ten wniosek, zechce rękę 
podnieść, (Dostateczna ilość). Wniosek jest 
dostatecznie poparty. Otwieram nad nim 
rozprawę. Czy żąda kto głosu? 

JE. p. Jaworski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Jaworki ma głos. 

JE. p. Jaworski. Z prawdziwą rado- 
ścią witam rezolucyę, przez p. Okuniew- 
skiego postawioną, ponieważ ona odpowia- 
da potrzebom, bardzo głęboko odczuwanym, 
których dotychczas nie można było zała 
twić. Oprócz tych gmin, które tu p. wnio- 
skodawca wzmiankował, i Szan. Panowie 
i ja bylibyśmy w stanie zacytowania bar- 
dzo wielu gmin, które w temsamem są po- 
łożeniu. I tak gmina Skwarzawa posiada 
łąki w gminie Pitryczach i od szeregu lat 
stara się o wyłączenie tych parcel swoich 
z gminy katastralnej Pitrycz i przyłącze- 
nie do Skwarzawy. Dotychczas tego osią- 
gnąć nie mogła. 

Rezultat jest ten, że płaci dodatki do 
podatków na cele gminne do wsi Pitrycz, 
nie mając z tego najmniejszej korzyści. 
Pierwej, gdy podatki płacono gromadnie 
przez wójta, wtenczas rzecz załatwiano w 
ten sposób, że gdzie wójt odebrał podatki, 
tam i dodatki odebrał. Teraz przy indy- 
widualnem pobieraniu podatków ta rzecz 
wzięła całkiem inny obrót. 

O co rzecz idzie? O to głównie, że 
gminy nie wiedzą poprostu, gdzie mają się 
udać ztemi swemi żądaniami. Albo żąda- 
nie jest słuszne, albo nie. 


Jeżeli niesłuszne, to oczywiście odpada 
wszelka czynność w tym względzie, jeżeli 
zaś jest słuszne, to niechże te gminy wie- 
dzą, co mają zrobić, ażeby raz przyszły do 
tego, żeby te parcele z gminy X przyłą- 
czono do tej gminy, w której mieszkają 
posiadacze. 


23. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


Od szeregu lat gminy się o to starają 
i ciągle je, jak to powiadają, wodzą od An- 
nasza do Kaifasza. 

Zacząwszy od geometry ewidencyj- 
nego, urzędu podatkowego, starostwa, 
aż do Dyrekcyi skarbowej, Namiestnictwa, 
Wydziałów powiatowych i Wydziału krajo - 
wego, pukają wszędzie. Jedni mówią im: 
„Idźcie tam!*, adrudzy: „Idźcie tu“ i gmi- 
ny dotyczas nie mogą przyjść do tego, co 
jest, jak powiadam, naturalne i słuszne. 

Więc rezolucyę p. Okuniewskiego jak 
najgoręcej popierając, pozwoliłbym sobie 
jeszcze dodać do niej mały dudatek. Bo 
zdaje mi się, że jeżeli to w ramach istnie- 
jących ustaw i przepisów jest możliwe, a 
według mego zdania jestto w takim razie 
Wydział krajowy może po uchwaleniu tej 
rezolucyi zaraz się wziąć do dzieła i wy- 
działom powiatowym, a względnie przez 
Wydziały powiatowe gminom dać niejako 
instrukcyę, jakich dróg mają użyć, ażeby 
raz to ich życzenie uwzględniono i urze- 
czywistniono. Dlatego do rezolucyi p. Oku- 
niewskiego pozwalam sobie przedstawić 
jeszcze dodatek następujący: „i aby na naj- 
bliższej sesyi sejmowej o wyniku tych ba- 
dań, ewentualnie przedsięwziętych środków 
Sejmowi zdał sprawę*. (Brawa). 

(P. Dr Okuniewski: Dziękuję). 


Marszałek Kto popiera dodatek p. Ja- 
worskiego, zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba. Dodatek jest poparty dosta 
tecznie. Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Dr. Fruchtmann. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Fruchtmann ma głos. 

P. Dr. Fruchtmann. To, czego p. Oku- 
niewski w swoim wniosku żąda, po części 
da się załatwić na podstawie teraźniejszej, 
obowiązującej ustawy gminnej, a po części 
jest niewykonalne. Jeżeli jakaś gmina, a 
właściwie jej członkowie posiadają w dru- 
giej sąsiedniej gminie grunta, które gra- 
niczą z ich gminą, to wtedy jest na to 
sposób w $. 4. ustawy gminnej, który 
opiewa (czyta) : 

„Do zmiany granic gminy potrzeba 
przyzwolenia Rady powiatowej, które udzie- 
lone być może tylko za poprzedniem oświad- 
czeniem politycznej władzy krajowej, iż 
przeciw temu ze względów publicznych 
nie ma nie do zarzucenia ?* 

Więc to jest rzecz bardzo prosta. 

Jeżeli zaś te grunta nie leżą na gra- 
niey, tylko są enklawą, to wtedy wyłącze- 
nie ich z jednej i przyłączenie do innej 
gminy zasadniczo jest rzeczą wprost nie- 
możliwą, bo w ten sposób neguje się po- 
jęcie prawne i naturalne gminy. Gmina 
musi mieć zamknięte terytoryum, bo ina- 


28. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


czej nie jest gminą — to jest pierwszy 
warunek ustawy z r. 1862 i wszystkich 
innych. 

I do czegoby to zresztą doprowadziło ? 
Przecież płacenie podatków i dodatków 
nie jest głównym celem gminy, są jeszcze 
inne cele ważniejsze. Policya miejscowa! 
Kto będzie wykonywać nad tą enklawą 
policyę miejscową, jeżeli się ją wyrwie 
z gminy i przydzieli do innej. Tak samo 
policya polowa i tysiączne takie konsekwen- 
cye mogłyby być i sądzę, że takie rzeczy 
będą nie do przeprowadzenia ze względu 
na pojęcie gminy itd. Jest to przykre po- 
łożenie, ale w takiem samem znajduje się 
też ten, który ma kamienicę we Lwowie 
i w Winnikach. Jest ten sam stosunek. 


P. Dr. Okuniewski. Proszu o hołos. 


Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. OQkuniewski. Poseł Fruchtmann 
mene ne zrozumiw. Moje wnesenie ne zmi- 
rjało do wyłuczenia katastralnoho, ałe szczo- 
by Wydił krajewyj zastanowyw sia nad 
tim, szczoby dodatki do podatkiw wpły- 
wały w czasti do majetku hromadskoko. 


Znaju, szczo hdenekotory hromady 
znajszłyby sposib wyjstia, zrobyłyby uhodu 
u notara, ałe potreba, aby Wydił krajewyj 
nad tem sia ne zastanowyw, czy ne mo- 
żnaby jakujus zahalnu normu połahodżenia 
toj sprawy wynajty, dlatoho ja pryłuczaju 
sia do wnesenia JE. p. Jaworskoho 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Dr. Górski. Zdaje 
mi się, że sprawa może być z rozmaitego 
stanowiska traktowana a pewne zarzuty 
i wątpliwości, które p. Fruchtmann na- 
prowadził, mają ugruntowanie. Z drugiej 
strony jednakże wzgląd na potrzeby lud- 
ności nie dozwalałyby mi ograniczać właśnie 
w dziedzinie autonomii tego działania, któ- 
reby się okazywało wskazanem , gdyż by- 

Według $ 4. ustawy gminnej do zmiany 
granie potrzeba przyzwolenia Rady pow., 
więc ta sprawa może być załatwioną w ob- 
rębie powiatu, a jeżeli Wydział krajowy 
w formie jakiejkolwiek sprawę raz poruszy, 
to przeciwko temu nic zarzucić nie można, 
bo nawet gdy są wątpliwości, to autonomia 
wymaga raczej szerszego niż ciaśniejszego 
traktowania rzeczy. 

Dlatego zgadzam się z wnioskiem posła 
Okuniewskiego. 


Marszałek. Podaję pod głosowanie 
wniosek p. Okuniewskiego wraz z poprawką 
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JE. p. Jaworskiego. Kto przyjmuje ten 
wniosek, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Przyjęty. 

Teraz jest wniosek trzeci p. Okuniew- 
skiego, opiewający : 

„Wzywa się Wydział krajowy, ażeby 
chronił zwierzchności gminne przed nad- 
użyciawi władz powiatowych w celach 
wyborczych i agitacyjnych.* 

Kto popiera ten wniosek, raczy rękę 
podnieść. (Niedostateczna liczba.) Jest 13 
głosów, wniosek nie jest poparty. Na tem 
sprawa ukończona. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z przedłożenia Wydziału krajo- 
wego o popieraniu kultury krajowej na 
polu budowli wodnych. (Al. 199.) 
Sprawozdawca p. Gorayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Grorayski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 199): 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 

. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 

Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 

nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. 


Sprawozdawca p. Gtorayski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z dnia 26. listopada 1897 1. 71.758 o po- 
pieraniu kultury krajowej na polu bu- 
dowli wodnych Sejm przyjmuje do wia- 
domości. 

II. Sejm przyznaje na regulacyę rzek 
niespławnych w myśl uchwały swej z d. 
6. października 1882, w rubr. XIII. poz. 
191. wydatków na rok 1898 następujące 
zasiłki : 

a) na regulacyą Skawy: 

między Wadowicami a Witanowica- 

mi, II. rata 2.758 zł.; 


b) na regulacyą Raby: 


pod Winiarami i Niezdowem, I. rata 
3.788 zł. ; 

c) na regulacyę Dunajca: 

1) od Gołkowice do ujścia Popradu 
uzupełnienie I. raty 2.297 zł., 2) pod 
Tęgoborzem, II. rata (ostatnia) 1.250 zł., 
8) pod Drużkowem i Filipowicami, uzu- 
pełnienie I. raty 4.045 zł., 4) pod Wielką 
Wsią i Dąbrówką szczepanowską, III. rata 
(ostatnia) 1.698 zł., 5) między Zawodziem 
a Zgłobicami, uzupełnienie I. raty 


3.047 zł, — razem 12.837 zł.; 
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d) na regulacyę Wisłoki: 

1) pod Brzyskami, III. rata (ostatnia) 
1.468 zł., 2) pod Bukową 1.119 zł., 8) pod 
Skurową, Zawadką i Przeczycą, LV. rata 
(ostatnia) 1.880 zł., 4) pod Dęborzynem, 
II. rata 1.500 zł., 5) pod Brzeźnicą, Bo- 
brową i Wolą bobrowską, III. rata 
8.020 zł. — rarem 9.182 zł.; 


e) na regulacyę Sanu: 

1) pod Nozdrzcem i Dąbrówką sta- 
rzeńską, II. rata 3.000 zł., 2) pod Korytni- 
kami, II. rata 5.895 zł., 8) pod Ostrowem, 
II. rata (ostatnia) 7.959 zł., 4) pod Prze- 
myślem 4.861 zł. — razem 20.715 zł.; 


f) na regulacyę Wisłoka: 
1) pod Wiśniową, Jazową i Cieszyną 
1.099 zł., 2) od Babicy do Zarzecza, III. 
rata 4.098 zł., 8) pod Dobrzechowem, II. 


rata 1.000 zł., 4) pod Trzebowniskiem 
i Łukawcem, II. rata 2.500 zł. — razem 
9.392 zł.; 


g) na regulacyę Wiszni: 
pod Nienowicami i Michałówką, II. 
rata 2.500 zł.; 
h) na regulacyę Świcy : 
pod Sokołowem i Łanami sokołow- 
skimi, IV. rata 2.500 zł.; 
i) na regulacyę Bystrzycy : 
od Jamnicą, Sielcem i Jezupolem, 
II. rata 3.000 zł., a) na premiowanie za- 
wlklenia odsypisk 500 zł., b) do dyspo- 
zycyi Wydziału krajowego 10.000 zł. 
Ogółem 76.672 zł. 


III. Sejm przyznaje na popieranie 
mniejszych robót melioracyjnych w myśl 
uchwały swej z dnia 26. listopada 1889 
w rubr. XIII. poz. 194 wydatków na rok 
1898 następujące zasiłki: 

a) na konserwacyę robót przy osu- 
szeniu bagien Rudnickich 1.400 zł., 


b) na roboty dodatkowe przy osusza- 


niu bagien Rudnickich 9.895 zł., 

c) 509%, zasiłek na dokończenie zabu- 
dowania potoku Niszkówki 4.885 zł., 

d) na przedłużenie kanału Radłow- 
skiego 2.250 zł., 

e) zasiłek 400/, na dodatkowe roboty 
przy obwałowaniu Wisły i Sanu 10.675 zł., 

f) zasiłek dla gminy Wrzawy na 
częściowe pokrycie datku konkurencyjne- 
go do kosztów regulacyi Łęgu 1.440 zł., 

g) zasiłek dla spółki wodnej dla re- 
gulacyi Wisłoka i Pielnicy 8.755 zł., 

h) na regulacyę Lubaczówki pod Ma- 
nastefzem 2.360 zł., 

i) zasiłek na osuszenie pastwisk gmin- 
nych w Suchej woli i Starem siole, I. 
rata 2.850 zł., 


23. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


k) na regulacyę Szkła pod Charyta- 
nami i Zaleską wolą 8.500 zł., 

l) na osuszenie gruntów w gminie 
Zadwórze, I. rata 8.200 zł., 

m) na osuszenie gruntów w Marty- 
nowie starym 2.267 zł., 

n) na regulacyę Seretu pod Tudoro- 
wem, I. rata 3.815 zł., 

o) na popieranie doświadczeń z kul- 
turą torfowisk: w Nowym Targu 500 zł., 
w Olesku i Kontach 1.000 zł., w Stojano- 
wie i Wolicy baryłowej 500 zł., w Ożomli 
500 zł., w innych miejscowościach kraju 
2.000 zł., połowa wynagrodzenia nauczy- 
ciela wędrownego dla kultury torfowisk 
1.000 zł. — razem 5.500 zł,, 

p) do dyspozycyi Wydziału krajowe- 
go 5.000 zł. 

Ogółem 68.797 zł. 


IV. A) 8.1. uchwalonego przez Sejm 
dnia 6. kwietnia 1892 otatu osób i płac 
krajowego biura melioracyjnego zostaje 
uchylony w dotychczasowem brzmieniu 
i ma opiewać, jak następuje: 

$. 1. Etat krajowego biura meliora- 
cyjnego składać się będzie: 

z dyrektora biura, 

z zastępcy dyrektora w randze star- 
szego inżyniera z dodatkiem osobistym o 
rocznych 400 zł., 

z 6 starszych inżynierów, 

9 inżynierów I. klasy, 

10 inżynierów II. klasy, 

11 inżynierów-adjunktów, 

1 asystenta komasacyjnego, 

4 adjutowanych praktykantów (2 
technicznych i 2 komasacyjnych). 

B) Postanowienia etatu krajowego 
biura' melioracyjnego odnoszące się do 
inżynierów-asystentów obowiązywać będą 
asystenta komasacyjnego, postanowienia 
zaś dotyczące elewów technicznych obo- 
wiązywać będą praktykantów. 

C) Etat .powyższy wejść ma w życie 
w ciągu lat dwóch 1898 i 1899, w roku 
1898 zaś upoważnionym zostaje Wydział 
krajowy nadać posady : 

1 dyrektora, 

5 starszych inżynierów, 

9 inżynierów I. klasy, 

9 inżynierów II. klasy, 

10 inżynierów-adjunktów, 

l asystenta komasacyjnego i, 

4 praktykantów. 

V. Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby wyjednał u c. k. Rządu 
podwyższenie zasiłku państwowego na 
utrzymanie biura melioracyjnego. 

VI. Sejm upoważnia Wydział krajo- 
wy do ustanowienia w ciągu roku 1898 
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instruktora dla kultury torfowisk z płacą 
roczną 1.500 zł, pod warunkiem, jeżeli 
c. k. Rząd pokrywać będzie ze skarbu 
państwa połowę powyższych poborów 
tego funkcyonaryusza. 

VII. Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby na najbliższej sesyi przed- 
stawił wnioski co do dalszej akcyi w spra- 
wie popierania fabryk drenarskich w kraju. 

VIII. Sejm uchwala załączony projekt 
ustawy o udzieleniu dalszych zasiłków 
z funduszu krajowego i państwowego 
funduszu melioracyjnego na osuszenie ba- 
gien Oleskich. 

IX. Sejm przyznaje na rok 1898 ty- 
tułem dodatkowego zasiłku krajowego na 
osuszenie bagien Oleskich dotacyą w kwo- 
cie 13.298 zł. w. a. 

X. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do wydatkowania kwot preliminowanych 
w rubryce XIII. dziale B. na rok 1898 
do końca lutego 1900, a to według zasad 

rzyjętych przy podobnych rubrykach 
Pidżetu państwowego. 


XI. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby: 

1. uchwalone przez Sejm projekty 
ustaw mających na celu podjęcie publicz- 
nych robót melioracyjnych z możliwym 
pospiechem przedkładał do Najwyższej 
sankcyi, a przynajmniej o powodach 
zwłoki Wydział krajowy zawiadamiał ; 

2. polecił władzom administracyjnym 
pierwszej instancyi bezzwłoczne zawiązy- 
wanie przymusowych spółek wodnych dla 
ustawowych przedsiębiorstw meliorcyj- 
nych, oraz spieszne przeprowadzanie ba- 
dań technicznych projektów melioracyj- 
nych i ich rentowności celem umożliwie- 
nia rolnikom korzystania z ustawy państ- 
wowej o kredycie melioracyjnym; 

8. przestrzegał przy udzielaniu kon- 
cesyi na budowę kolei oraz przy budowie 
dróg państwowych, aby fundamenty mos- 
tów i przepustów komunikacyjnych tak 
głęboko były zakładane, iżby umożliwiały 
swobodny odpływ wody z wylotów dre- 
nowych, gdzie zaś istniejące przepusty 
i mosty przeszkadzają odwodnieniu, na 
żądanie właścicieli gruntów w zastosowa- 
niu postanowienia $. 42. krajowej ustawy 
wodnej zarządził odpowiednią rekonstruk- 
cyę tych objektów ; 

4. przedłożył Wysokiej Radzie pań- 
stwa projekt noweli do ustawy z dnia 
29. grudnia 1887 Dz. u. p. Nr. 1. z roku 
1888, zwalniający od obowiązku ubezpie- 
czania robotników od wypadków roboty 
melioracyjne, które nie są połączone 
z niebezpieczeństwem dla robotników, a 
w szczególności drenowanie. 
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XII. Sejm ponawiając uchwałę swą 
z dnia 3. lutego 1896 wzywa c. k. Rząd, 
ażeby przyspieszył utworzenie rewirów 
rybackich na rzekach krajowych w myśl 
ustawy z 31. października 1887. 

XIII. Wzywa się Wydział krajowy, 
ażeby: 1. przy drogach krajowych, powia- 
towych i subwencyonowanych gminnych 
zarządził w miarę potrzeby na żądanie 
właścicieli gruntów po myśli §. 42. kraj. 
ustawy wodnej pogłębienie mostów i prze- 
pustów, przy nowych zaś tego rodzaju 
budowlach tak głęboko zakładał funda- 
menta, żeby wyloty drenów z reguły 
półtora metra pod terenem położone, 
miały zapewniony należyty odpływ; 2. de- 
legował do kolejowych Komisyj reambu- 
lacyjnych inżynierów biura melioracyj- 
nego dla zastępywania interesów kultury 
krajowej. 

XIV. Petycye l. s. 66 Wydziału po- 
wiatowego w Kałuszu o regulacyę Czecz- 
wy, l. s. 456 i 1.280 gminy miasta Biecza 
i Wydziału powiatowego w Gorlicach o 
regulacyę Ropy, l. s. 459 gminy miasta 
Zywca o regulacyę Soły l.s. 1019, gminy 
Lachowice o regulacyę Bystrzycy sołot- 
wińskiej l. s. 1130, gminy Libuchory 
i Wysocka wyżnego o regulacyę potoku 
górskiego Libuchorki, l. s. 1436 gminy 
Lachowice zarzeczne o regulacyę Świcy , 
l. s. 1209 gminy Ciszki o wyłączenie ze 
spółki wodnej Oleskiej, l. s. 1218 Wy- 
działu powiatowego w Turce o regulacyę 
Stryja z dopływami, l. s. 1461 gminy 
Perehińsko o regulacyę Łomnicy il. s. 
484 i 485 gminy Jamnicy, tudzież gminy 
i obszaru dworskiego Wołczyniec o regu- 
lacyę Bystrzycy, odstępuje Sejm e. k. 
Rządowi do zbadania i możliwego uwzględ- 
nienia. 

Petycye 1. s. 671 Wydziału powiato- 
wego w Ropczycach o zaprojektowanie 
osuszenia łąk w gminach Czarna-Krzywa 
i Boreczek, l. s. 658, 659 i 808 gmin 
Wrzawy, Motycze poduchowne 1 Skowie- 
rzyn o zapomogę na pokrycie datków 
konkurencyjnych do kosztów regulacyi 
rzeki Łęgu, l. s. 892 i 898 gmin Wola 
otałęzka i Kiełków o regulacyę miejsco- 
wych potoków, 1. s. 259, 976 i 1181 gmin 
Zaborów i Kwików, gminy i obszaru 
dworskiego Gnojnik i gminy Borzęcin o 
regulacyę rzeki Uszwicy z dopływami, 
l. s. 1231 gminy Besko o zasiłek na ubez- 
pieczenie brzegów Wisłoka, l. s. 1258 
Rady powiatowej w Tłumaczu o regula- 
cyę Worony, 1. s. 1269 ks. Jana Tebec- 
kiego o zwrot kosztów osuszenia bagna 
erekcyonalnego w Drahasynowie w kwocie 
34 zł. w. a., l s. 1345 gminy Jaślany o 
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regulacyę dopływów Krzemienicy, Babu- 
lówki i Rowu il. s. 1420 gminy Zamoście 
o zniesienie młyna w ŻZeniowie, przeka- 
zuje się Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania i stosownego załatwienia, ewentu- 
alnie przedłożenia Sejmowi wniosków na 
najbliższej sesyi. 


Ustawa 
z dnia o udzieleniu dalszych za- 
siłków z funduszu krajowego i państwo- 
wego funduszu melioracyjnego na osusze- 
nie bagien Oleskich. 


Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyii Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporządzam co następuje : 


$. 1. 


Zawiązanej na podstawie ustawy zdnia 
10. czerwca 1888 Dz. u. kr. Nr. 71. spółce 
wodnej dla osuszenia bagien  Oleskich 
przyznane zostają oprócz zasiłków ozna- 
czonych w $. 3. pod lit. a) i b) przyto- 
czonej ustawy na wykonanie tego przed- 
siębiorstwa melioracyjnego tak z fundu- 
szu krajowego, jak w myśl §. 6. ustępu 
218. 4 ustępu 2 a) ustawy z dnia 80. 
czerwca 1884 Dz. u. p. Nr. 116 z państwo- 
wego funduszu melioracyjnego z zastrze- 
Żeniem konstytucyjnego zezwolenia dalsze 
zasiłki bezzwrotne po 13.292 zł. 80 et. 
w. a., jako uzupełnienie datków kraju 
i państwa do wysokości trzydziestu pro- 
cent właściwych kosztów budowy obli- 
czonych przez komisyę kolaudacyjną na 
10.946 zł. w. a. 


58. 2. 

Termin płatności powyższych zasił- 
ków z funduszu krajowego i państwowego 
funduszu  melioracyjnego, oznaczonym 
zostanie przez Wydział krajowy wspólnie 
z Administracyą państwa, w każdym zaś 
wypadku zasiłki te dopiero wówczas 
mają być wypłacone, skoro spółka wodna 
wykończy roboty programem objęte. 


§. 8. 

W razie gdyby podana w §. 1. suma 
kosztorysowa 70.976 zł. miała być dodat- 
kowo obniżoną, zasiłki państwowe i kra- 
jowe winny być stosunkowo zreduko- 
wane. 

8. 4. 

Wykonanie tej ustawy poruczam 
Moim Ministrom rolnictwa, skarbu i spraw 
wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 

P. Merunowiez. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Merunowicz ma głos, 
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P. Merunowicz. Co do samych wnio- 
sków Komisyi nie mam żadnych uwag do 
zrobienia, jednak pragnąłbym skorzystać 
ze sposobności, ażeby przypomnieć Wys. 
Sejmowi pewną sprawę, która od lat 18 
stanowi przedmiot obrad Wys. Sejmu i zaw- 
sze była zaznaczaną, jako bardzo ważna 
potrzeba naszego kraju. Chodzi mianowi- 
cie o budowę dróg wodnych i kanałów, 
łączących Dniestr z Sanem i Wisłę z Odrą. 

Pierwsza uchwała Sejmu w tej spra- 
wie zapadła w r 1888 wskutek wniosku 
p Jana Stadnickiego. Później była poja- 
wianą wskutek wniosków p. Tadeusza Ru- 
sowskiego w 1898 i 1894. 

Kiedy Wydział krajowy udzielił Rzą- 
dowi do wiadomości uchwałę sejmową, 
w tej sprawie powziętą, Rząd odpowiedział, 
że Ministerstwo spraw wewnętrznych roz- 
porządzeniem z 25 marca 1895 r. przeka- 
zało tę sprawę do zbadania biuru hydro- 
technicznemu przy tem Ministerstwie. 


W roku zeszłym znowu ta rzecz była 
poruszoną wskutek petycyi cudzoziemca, któ- 
ry widząc najoczywistszą korzyść dla kraju 
z przekopania kanału między Dniestrem 
a Sanem, od lat dwudziestu wytrwale pra- 
cuje nad agitowaniem tej sprawy, jednak, 
jak dotąd zupełnie bez skutku. 


W zeszłorocznej sesyi komisya dla 
spraw gospodarstwa krajowego przygoto- 
wała wyczerpujące sprawozdanie z ponow- 
nym wnioskiem urgującym załatwienie tej 
sprawy, lecz z powodu braku porozumienia 
pomiędzy komisyą gosp. kraj. i budżetową 
ten przedmiot nie wszedł już na porządek 
dzienny obrad Sejmu. Jednak Wydział 
krajowy działając w myśl życzeń Wys. 
Sejmu, kilkakrotnie wyrażanych, przypom- 
niał jeszcze raz tę sprawę Ministerstwu 
w piśmie z 12 marca 1897. Do dziś nie 
ma na to pismo żadnej odpowiedzi. Otóż 
rozwodzić się tu nad ważnością tej sprawy 
nie będę, bo byłoby to tylko dolewaniem 
wody do studni, po tem wszystkiem, co 
było dotychczas powiedziane ze strony oso- 
bistości bardziej kompetentnych odemnie 
i po tem, co już niejednokrotnie Wys. 
Sejm uchwalał. 

Proszę tylko, ażeby Wys. Izba dla za- 
znaczenia, że Sejm nie odstępuje od uzna- 
nia tej sprawy za ważną potrzebę kraju, 
przyjęła rezolucyę następującej osnowy 
(czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby przy- 
spieszył studya nad projektami budowy 
kanałów spławnych, łączących Odrę i Wi- 
słę, tudzież San z Dniestrem — i przepro- 
wadził ich budowę“. 


23. Posiedzenie z dnia 10 lutego 1898. 


Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa ogólna zamknięta. P. sprawozdawca 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Grorayski. Zrzekam 
się głosu. 

Marszałek. Przystępujemy do rozpra- 
wy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Gtorayski (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z dnia 26 listopada 1897 l. 71.758 o po- 
pieraniu kultury krajowej na polu budowli 
wodnych Sejm przyjmuje do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj 
muje punkt I, zechce rękę podnieść (Więk- 
szość). Punkt I. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Gorayski (czyta): 

II. Sejm przyznaje na regulacyę rzek 
niespławnych w myśl uchwały swej z dnia 
6 października 1882, w rubr. XIII. poz. 
191 wydatków na rok 1898 następujące 
zasiłki : 

a) na regulacyę Skawy: 
między Wadowicami a Witanowicami, II. 
rata 2.758 zł. 
b) na regulacyę Raby: 
pod Winiarami i Niezdowem, I. rata 3.788 zł. 
c) na regulacyę Dunajca: 

1. od Gołkowie do ujścia Popradu uzu- 
pełnienie I. raty 2.297 zł. 

2. pod Tęgoborzem, IT. rata (ostatnia) 
1 250 zł. 

8. pod Drużkowem i Filipowicami, 
uzupełnienie I. raty 4.045 zł. 

4. pod Wielką Wsią i Dąbrówką szcze- 
panowską, III rata (ostatnia) 1.698 złr. 

5) między Zawodziem a Zigłobicami, 
uzupełnienie I. raty 3.047 zł. — razem 
12.830 zł. 


d) na regulacyę Wisłoki: 
1. pod Brzyskami, IIT. rata (ostatnia) 
1.463 zł. 
2. pod Bukową 1.119 zł. 
8. pod Skurową, Zawadką i Przeczy- 
cą, IV. rata (ostatnia) 1.380 zł. 
4 pod Dęborzynem II. rata 1.500 zł. 
B. pod Brzeźnicą, Bobrową i Wolą Bo- 
browską, III rata 3.720 zł.—razem 9.182 zł. 
c) na regulacyę Sanu: 
1. pod Nozdrzcem i Dąbrówką starzeń- 
ską, II. rata 3.000 zł. 
„ 2. pod Korytnikami, II. rata 5.895 zł. 
3. pod Ostrowem, II. rata (ostatnia) 
7959 zł. 
4. pod Przemyślem 4.361 zł, — razem 
20.715 zł. 
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f) na regulącyę Wisłoka: 

1. pod Wiśniową, Jazową i Cieszyną 
1.099 zł. 

2. od Babicy do Zarzecza, III. rata 
4.798 zł. 

3. pod Dobrzechowem, II. rata 1.000 zł. 

4. pod Trzebowniskiem i Łukawcem, 
II. rata 2.500 zł. — razem 9.392 zł. 

g) na regulacyę Wiszni: 
pod Nienowicami i Michałówką, IL 
rata 2.500 zł. 
h) na regulacyę Świcy: 
pod Sokołowem i Łanami sokołowskimi, 
IV. rata 2.500 zł. 
i) na regulacyę Bystrzycy: 

pod Jamnicą, Sielcem i Jezupolem, II. 
rata 3.000 zł. 

a) na premiowanie zawiklenia odsypisk 
500 zł. 

b) do dyspozycyi Wydziału krajowego 
10.000 zł. — ogółem 76.672 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt Il, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt II. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Grorayski (czyta). 

III. Sejm przyznaje na popieranie 
mniejszych robót melioracyjnych w myśl 
uchwały z dnia 26 listopada 1889. w rubr. 
XII. poz. 194 wydatków na rok 1898 na- 
stępujące zasiłki : 

a) na konserwacyę robót przy osusze- 
niu bagien Rudnickich 1.400 zł. 

b) na roboty dodatkowe przy osusze- 
niu bagien Rudnickich 9895 zł. 

e) 50/9 zasiłek na dokończenie zabu- 
dowania potoku Niszkówki 4.885 zł. 

d) na przedłużenie kanału Radłowskie- 
go 8.255 zł. 

e) zasiłek 40%, ma dodatkowe roboty 
przy obwałowaniu Wisły i Sanu 10.675 zł. 

f) zasiłek dla gminy Wrzawy na czę- 
ściowe pokrycie datku konkurencyjnego 
do kosztów regulacyi łęgu 1.440 zł. 

g) zasiłek dla spółki wodnej dla regu- 
lacyi Wisłoka i Pielnicy 3.755 zł. 

h) na regulacyę Lubaczówki pod Mo- 
nasterzem 2.360 zł. 

i) zasiłek na osuszenie pastwisk gmin- 
nych w Suchej Woli i Starem Siole, I. ra- 
ta 2.850 zł. 

k) na regulacyę Szkła pod Charytana- 
mi i Zaleską wolą 38.500 zł. 

l) na osuszenie gruntów w gminie 
Zadwórze, I. rata 3.200 zł. 

m) na osuszenie gruntów w Martyno- 
wie starym 2.267 zł. 
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n) na regulacyę Seretu pod Tudoro- 
wem, I. rata 2.815 zł. 

o) na popieranie doświadczeń z kultu- 
rą torfowisk: 

w Nowym Targu 500 zł. 

w Olesku i Kontach 1.000 zł. 

w Stojanowie i Wolicy baryłowej500 zł. 

w Ożomli 500 zł. 

w innych miejscowościach kraju 2.000 zł. 

połowa wynagrodzenia nauczyciela wę- 
drownego dla kultury torfowisk 1.000 zł. — 
razem 5.000 zł. 

p) do dyspozycyi Wydziału krajowe- 
go 5500 zł, 

Ogółem 63.797 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt II., 'zechcę rękę podnieść. 
(Większość). Punkt III. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Grorayski (czyta). 

IV. A) $. 1. uchwalonego przez Sejm 
d. 6 kwietnia 1892 etatu osób i płac kra- 
jowego biura melioracyjnego zostaje uchy- 
lony w dotychczasowem brzmieniu i ma 
opiewać, jak następuje: i 

$. Etat krajowego biura melioracyj- 
nego składać się będzie: 

z dyrektora biura, 

z zastępcy dyrektora w randze star- 
szego inżyniera z dodatkiem osobistym o 
rocznych 400 zł., 

z 6 starszych inżynierów, 

z 9 inżynierów I. klasy, 

z 10 inżynierów II. klasy, 

z 11 inżynierów-adjunktów, 

z l asystenta komasacyjnego, 

z 4 adjutowanych praktykantów (2 tech- 
nicznych i 2 komasacyjnych). 

B) Postanowienia etatu krajowego biu- 
ra melioracyjnego odnoszące się do inży- 
nierów asystentów obowiązywać będę asy- 
stenta komasacyjnego, postanowienia zaś 
dotyczące elewów technicznych obowiązy- 
wać będą praktykantów. 

C) Etat powyższy wejść ma w życie 
w ciągu lat dwóch 1898 i 1899, w roku 
1898 zaś upoważnionym zostaje Wydział 
krajowy nadać posady : 

1 dyrektora, 

5 starszych inżynierów. 

9 inżynierów I. klasy, 

9 inżynierów II. klasy, 

10 inżynierów-adjunktów, 

1 asystenta komasącyjnego i 

4. praktykantów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
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muje punkt IV., zechce rękę podnieść, 
(Większość). Punkt IV. jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Grorayski (czyta). 
V. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby wyjednał u c. k. Rządu pod- 
wyższenie zasiłku państwowego na utrzy- 
manie biura melioracyjnego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I., zechce rękę podnieść. (Więż- 
szość. Punkt V. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Gtorayski (czyta). 

VI. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do ustanowienia w ciągu roku 1898 instruk- 
tora dla kultury torfowisk z płacą roczną 
1.500 zł. w. a. i rocznym dodatkiem na 
objazdy w kwocie 500 zł. w. a. pod wa- 
runkiem, jeżeli c. k. Rząd pokrywać bę- 
dzie ze skarbu państwa połowę powyższych 
poborów tego funkcyonaryusza. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt VI., zechce rękę podnieść. 
(Większość). Punkt VI. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Gorayski (czyta). 

VII. Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby na najbliższej sesyi przedsta- 
wił wnioski co do dalszej akcyi w sprawie 
popierania fabryk drenarskich w kraju. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
VIL, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Punkt VI. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Głorayski (czyta). 

VII. Sejm uchwala załączony projekt 
ustawy 0 udzieleniu dalszych zasiłków 
z funduszu krajowego i państwowego fun- 
duszu melioracyjnego na osuszenie bagien 
Oleskich. 


Ustawą 
z driawo,. 3. c o udzieleniu 
dalszych zasiłków z funduszu krajowego i 
państwowego funduszu melioracyjnego na 
osuszenie bagien oleskich. 


Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporządzam, co następuje: 


5. 1. 
Zawiązanej na podstawie ustawy z dnia 
10 czerwca 1888. Dz. u. kr. Nr. 71 spółce 
wodnej dla osuszenia bagien oleskich przy - 
znane zostają oprócz zasiłków oznaczonych 
w §. 3. pod lit. a) i b) przytoczonej usta- 
wy na wykonanie tego przedsiębiorstwa 


28. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


melioracyjnego tak z funduszu krajowego, 
jak w myśl $. 6 ustępu 2 i §. 4 ustępu 2 
a) ustawy z dnia 30 czerwca 1884 Dz. u. 
p. Nr. 116 z państwowego funduszu melio- 
racyjnego z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
zezwolenia dalsze zasiłki bezzwrotne po 
13.292 zł. 80 et. w. a., jako uzupełnie dat- 
ków kraju i państwa do wysokości trzy- 
dziestu procent właściwych kosztów budo- 
wy obliczonych przez komisyę kolaudacyj- 
ną na 70.976 zł. w. a. 


$. 2. 

Termin płatności powyższych zasiłków 
z funduszu krajowego i państwowego fun- 
duszu melioracyjnego, oznaczonym zosta- 
nie przez Wydział krajowy wspólnie z Ad- 
ministracyą państwa, w każdym zaś wy- 
padku zasiłki te dopiero wówczas mają 
być wypłacone, skoro spółka wodna wy- 
kończy roboty programem objęte. 


8.5. 


W razie, gdyby podana w $. 1 suma 
kosztorysowa 70.976 zł. miała być dodat 
kowo obniżoną, zasiłki państwowe i kra- 
jowe winny być stosunkowo zredukowane. 


8. 4. 
Wykonanie tej ustawy poruczam Moim 


ministrom rolnictwa, skarbu i spraw we- 
wnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Gorayski. 
przyjęcie tej ustawy en bloc. 


W noszę 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloe, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca p. Grorayski. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Gtorayski (czyta) : 

IX. Sejm przyznaje na rok 1898 ty- 
tułem dodatkowego zasiłku krajowego na 


osuszenie bagien Oleskich dotacyą w kwo- 
cie 13.293 zł. w. a. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje punkt IX., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt IX. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Gtorayski (czyta). 


X. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do wydatkowania kwot preliminowanych 
w rubryce XIII. dziale B. na r. 1898 do 
końca lutego 1900, a to według zasad przy- 
jętych przy podobnych rubrykach budże- 
tu państwowego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt X., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt X. jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Gtorayski (czyta). 
XI. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby: 


1. uchwalone przez Sejm projekty 
ustaw mających na celu podjęcie publicz- 
nych robót melioracyjnych z możliwym 
pośpiechem przedkładał do Najwyższej sank- 
cyi, a przynajmniej o powodach zwłoki 
Wydział krajowy zawiadamiał ; 


2. polecił władzom administracyjnym 
pierwszej instancyi bezzwłoczne zawiązy- 
wanie przymusowych spółek wodnych dla 
ustawowych przedsiębiorstw melioracyjnych, 
oraz spieszne przeprowadzanie badań tech- 
nicznych projektów melioracyjnych i ich 
rentowności celem umożliwienia rolnikom 
korzystania z ustawy państwowej o kre- 
dycie melioracyjnym; 

8. przestrzegał przy udzielaniu koncesyi 
na budowę kolei, oraz przy budowie dróg 
państwowych, aby fundamenty mostów 
i przepustów komunikacyjnych tak głęboko 
były zakładane, iżby umożliwiały swobodny 
odpływ wody z wylotów drenowych, gdzie 
zaś istniejące przepusty i mosty przeszka- 


'dzają odwodnieniu, na żądawie właścicieli 


gruntów w zastosowaniu postanowienia 
$ 42 kraj. ustawy wodnej zarządził odpo- 
wiednią rekonstrukcyę tych objektów ; 

4. przedłożył Wysokiej Radzie pań- 
stwa projekt noweli do ustawy z dnia 28 
grudnia 1887. Dz. u. p. Nr. 1 z r. 1888, 
zwalniający od obowiązku ubezpieczania 
robotników od wypadków roboty meliora- 
cyjne, które nie są połączone z niebezpie- 
czeństwem dla robotników, a w szczegól- 
ności drenowanie 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 
P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Dr. Skałkowski ma głos. 


810 


P. Skałkowski. W sprawozdaniu ko- 
misyi nie jest właściwie wymienione, dla- 
czego sprawa regulacyi Dniestru nie zo- 
stała przez Rząd załatwioną. Jest tylko 
wzmianka, że ustawa uchwalona przed ro- 
kiem nie otrzymała sankcyii wskutek tego 
nie wstawiono do budżetu na rok 1898 
żadnej kwoty. Sprawa toczy się przeszło 
od 20 lat. Przez uchwałę ustawy krajowej 
dnia 9 lutego 1897, jest ona załatwioną, 
mianowicie przez objęcie regulacyi od Roz- 
wadowa w górnym biegu rzeki. Dotych- 
czas ze strony Rządu nie ma zawiadomie- 
nia o sankcyi, ani też ze strony Rządu nie 
ma wiadomości, co stoi na przeszkodzie, 
dlaczego ta sprawa nie została załatwiona. 
Nie potrzebuję przypominać, jak ta sprawa 
jest ważną dla interesowanych, jakie klęski 
wyrządzają wody Dniestru i jak te bagna 
tworzące się po wylewach pod względem 
higienicznym szkodliwie na ludność oddzia- 
łują, dlatego ośmielam się postawić doda- 
tek do punktu XI. jako rezolucyę riątą 
(czyta) : 

„5. przystąpił bezzwłocznie do zała- 
twienia sprawy regulacyi górnego Dniestru, 
a mianowicie, aby przedłożył do Najwyższej 
Sankcyi uchwaloną dnia 9. lutego 1897 
ustawę krajową, lub o zachodzących prze- 
szkodach zawiadomił jak najrychlej Wy- 
dział krajowy*. 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek 
p. Skałkowskiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest poparty. 


Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma p. spra- 
wozdawcą. 

Sprawozdawca p. Gtorayski. Zaznaczył 
p. Skałkowski, że w sprawozdaniu komisyi 
nie jest wyjaśnione, dlaczego rokoty koło 
regulacyi Dniestru się nierozpoczęły. Ko- 
misya tego nie mogła wyjaśnić, bo Rząd 
nie dał zı aku życia i wyjaśnienia, dlaczego 
nie podał uchwały sejmowej do sankcyi 
lub jakie były tego powody. Ze komisya 
sprzyja wnioskowi p. Skałkowskiego o tem 
nie można wątpić, bo nawet ogólne rezo- 
lucye o tem wspominają. W imieniu ko- 
misyi nie mogę się oświadczyć, ale oso- 
biście najsilniej popieram ten dodatek p. 
Skałkowskiego. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje punkt XI. 1., 2., 8., 
4, wniosku komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Punkt XI. przyjęty. 

Kto przyjmuje dodatek p. Skałkow- 
skiego, jako dodatkowy punkt do punktu 
XI. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Dodatek p. Skałkowskiego jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Głorayski (czyta): 
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XII. Sejm ponawiając uchwałę swą z d. 
8. lutego 1896, wzywa e. k. Rząd, aby 
przyspieszył utworzenie rewirów rybackich 
na rzekach krajowych w myśl ustawy z 31. 
października 1887. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt XII, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Grorayski (czyta): 

XIII. Wzywa się Wydział krajowy, 
ażeby: 1) przy drogach krajowych, vowia- 
towych i subwencyonowanych gminnych 
zarządził w miarę potrzeby na żądanie 
właścicieli gruntów po myśli $. 42. kraj. 
ustawy wodnej pogłębienie mostów i prze- 
pustów, przy nowych zaś tego rodzaju bu- 
dowlach tak głęboko zakładał fundamenta, 
żeby wyloty drenów, z reguły półtora 
metra pod terenem położone, miały zapew- 
niony należyty odpływ; 2. delegował do 
kolejowych komisyj reambulacyjnych in- 
żynierów biura melioracyjnego dla zastę- 
pywania interesów kultury krajowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt XIII., raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt XIII. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Głorayski (czyta): 

XIV. Petycye l. S. 66. Wydziału po- 
wiatowego w Kałuszu o regulacyę Czeczwy, 
l. 5. 456 i 1.280 gminy miasta Biecza 
i Wydziału powiatowego w Gorlicach o re- 
gulacyę Ropy, l. 5. 450 gminy miasta 
Żywca o regulacyę Soły, l. S. 1.019 gminy 
Lachowice o regulacyę Bystrzycy sołotwiń- 
skiej, 1. 5. 1.180 gminy Libuchory i Wy- 
socka wyżnego o regulacyę potoku gór- 
skiego Libuchorki, 1. S. 1.436 gminy La- 
chowice zarzeczne o regulacyę Świcy, l. S. 
1.209 gminy Ciszki o wyłączenie ze'spółki 
wodnej Oleskiej, 1. S. 1218 Wydziału po- 
wiatowego w Turce o regulacyę Stryja 
z dopływami, l. S. 1.461 gminy Pere- 
hińsko o regulacyę Łomnicy i l. S. 1.484 
i 485 gminy Jamnicy, tudzież gminy i ob- 
szaru dworskiego Wołczyniec o regulacyę 
Bystrzycy, odstępuje Sejm c. k. Rządowi 
do zbadania i możliwego uwzględnienia. 

Petycye 1. S. 671 Wydziału powiato- 
wego w Ropczycach o zaprojektowanie 
osuszenia łąk w gminach Czarna - Krzywa 
i Boreczek, l. 5. 658, 659 i 808 gmin 
Wrzawy, Motycze poduchowne i Skowie- 
rzyn o zapomogę na pokrycie datków kon- 
kurencyjnych do kosztów regulacyi rzeki 
Łęgu, l. S. 892 i 893 gmin Wola otałęzka 
i Kiełków o regulacyę miejscowych poto- 
ków, l 5. 259, 976 i 1.181 gmin Zaborów 
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i Kwików, gminy i obszaru dworskiego 
Gnojnik i gminy Borzęcin o regulacyę 
rzeki Uszwicy z dopływami, 1l. S. 1.231 
gminy Besko o zasiłek na ubezpieczenie 
brzegów Wisłoka, 1. S. 1258 Rady powia- 
towej w Tłumaczu o regulacyę Worony, 
l. S. 1.269 ks. Jana Tebeckiego o zwrot 
kosztów osuszenia bagna erekcyonalnego 
w Drahasynowie w kwocie 34 zł. w. a., 
l. s. 1.345 gminy Jaślany o regulacyę do- 
pływów MKrzemienicy, Babulówki i Rowu 
i l. S. 1.420 gminy Zamoście o zniesienie 
młyna w Żeniowie, przekazuje się Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania i stosownego 
załatwienia, ewentualnie przedłożenia Sej- 
mowi wniosków na najbliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt XIV., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt XIV. jest przyjęty. 

Jest jeszcze wniosek p. Merunowicza. 
Kto ten wniosek popiera, zechce rękę pod- 
nieść. (Dostateczna liczba). Wniosek jest 
poparty. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi gminy Dęba o zapo- 
mogę na pogłębienie koryta miejscowego 
potoku. 

Sprawozdawca p. Gorayski ma głos. 


Sprawozdawca p. Gorayski (czyta) : 


Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
L. 657 gminy Dęba. 
Wysoki Sejmie! 

Gmina Dęba prosi o zapomogę dla 
pogłębienia koryta i uregulowania biegu 
rzeczki, która jest zupełnie zamuloną i zbie- 
rając wody z dalekich stron wielkie szkody 
na szeroko rozłożonych gruntach wyrządza 

Ponieważ mieszkańcy tej gminy są 
biedni i własnymi funduszami nie są 
wstanie tej koniecznej roboty wykonać, 
żeby się uchronić nawet przy średnich wo- 
dach od klęsk dotkliwych, przeto komisya 
gospodarstwa krajowego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Dęba odstępuje się 
Rządowi do wykonania potrzebnych robót 
ochronnych przy pomocy państwowego fun- 
duszu zapomogowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rczprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 
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Z kolei następuje : 
Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 


krajowego z petycyi gminy Brandwicy 
(pow. Tarnobrzeski) o zniesienie młynówki 
Bukowy. 


Sprawozdawca p Gorayski ma głos. 
Sprawozdawca p. Gorayski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
gminy Brandwicy powiatu Tarnobrzeskiego 
o zniesienie zabagniającej kilka gmin mły- 
nówki Bukowy. 

Wysoki Sejmie! 

Na skutek przekazanej uchwałą Wy- 
sokiego Sejmu z dnia 8. lutego 1896 pety- 
cyi gminy Jastkowice, tudzież wniesionego 
za pośrednictwem posła Zdzisława hr. Tar- 
nowskiego podania, odniósł się Wydział 
krajowy w r. 1896 do c. k. Namiestnictwa 
o zbadanie wadliwości młynówki Bukowy, 
doprowadzającej wodę na młyn w Musi- 
kowie, która zabagnia i zatapia urodzajne 
grunta napływowe nad Sanem w gminach 
Jastkowice, Brandwica z Bąkowem , Musi- 
ków i Rzeczyca długa. 


Przeprowadzone przez odoział tech- 
niczny c. k. Starostwa w Tarnobrzegu ba- 
danie, sprawdziło wadliwości rzeczonej 
młynówki i ogromne szkody, jakie ta mły- 
nówka prowadząca wodę nad terenem, 
gruntom uprawnym wyrządza, a e. k. Na- 
miestnictwo komunikując ten wynik bada- 
nia Wydziałowi krajowemu,  oznajmiło 
w odezwie z dnia 12. października 1896 
L. 64.370, że podziela zapatrywania od- 
działu technicznego c. k. Starostwa, oraz, 
że gmina poszkodowana powinna odnieść 
się do e. k. Starostwa z prośbą o przepro- 
wadzenie dochodzenia i wydanie orze- 
czenia. 

Reskryptem z dnia 18. lutego 1897 
L. 66.858 przesłał Wydział krajowy spra- 
wozdanie oddziału technicznego c. k. Sta- 
rostwa Wydziałowi powiatowemu w Tarno. 
brzegu i polecił pouczyć gminę o przedsię- 
wzięciu kroków po myśli odezwy c. k. 
Namiestnictwa, na przynaglenie jednak 
z d. 24. sierpnia 1897 L 52.348 otrzymał 
odpowiedź od Wydziału powiatowego, że 
kilkakrotnie zwracał się w tej sprawie do 
c. k. Starostwa, lecz nie odniosło to do- 
tychczas żadnego skutku. 

Gdy więc obecnie druga interesowana 
gmina Brandwica przychodzi z prośbą do 
Wysokiego Sejmu o zniesienie młynówki 
Bukowy, a jak komisya w departamencie 
NI. Wydziału kajowego poinformowała się, 
właściciel tej młynówki stawia również 
trudności Wyd iałowi powiatowemu przy 
obwałowaniu prawego brzegu Sanu, wsku- 
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tek czego roboty przy tem obwałowaniu 
ze szkodą funduszów publicznych i stron 
nie mogły być ukończone, komisya uważa 
za wskazane odstąpić petycyę ce. k. Rzą- 
dowi z wezwaniem do rychłego przepro- 
wadzenia dochodzeń i usunięcia wadli- 
wości. 

Komisya wnosi przeto: 

Petycyę L. s. 452 gminy Brandwica 
powiatu Tarnobrzeskiego o zniesienie mły- 
nówki Bukowy odstępuje Sejm c. k. Rzą- 
dowi z wezwaniem, aby polecił c. k. Sta- 
rostwu w Tarnobrzegu bezzwłoczne prze- 
prowadzenie dochodzenia w sprawie żąda- 
nego usunięcia przez strony interesowane 
wadliwości i wydania orzeczenia po myśli 
S$. 10., 20. i 21. krajowej ustawy wodnej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi Wydziału powiatowego 
w Jarosławiu o utworzenie ekspozytury 
kraj. biura melioracyjnego w powiecie Ja- 
rosławskim. 

Sprawozdawca p Grorayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Gorayski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
Wydziału powiatowego w Jarosławiu o u- 
tworzenie ekspozytury krajowego biura 
melioracyjnego w powiecie jarosławskim 


Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z dnia 6. kwietnia 1892 po- 
lecił Wysoki Sejm Wydziałowi krajowemu 
urządzić stopniowo 10 ekspozytur biura 
melioracyjnego w okolicach, gdzie grunta 
melioracyi potrzebują. Jedną z siedzib in- 
żynierów eksponowanych ma być według 
sprawozdania Wydziału krajowego z d. 19. 
lutego 1892, na skutek którego uchwała 
powyższa została powziętą , miasto Jaro- 
sław. Opierając się na powyższej uchwale 
sejmowej i sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego, wniosła Reprezentacya powiatu ja- 
rosławskiego w roku 1897 do Wydziału 
krajowego prośbę o otwarcie ekspozytury 
biura melioracyjnego w tamtejszym powie- 
cie; gdy zaś Wydział krajowy z powodu 
braku sił technicznych prośbę tę odmow- 
nie załatwił, wnosi obecnie Wydział po- 
wiatowy jarosławski petycyę w tej spra- 
wie do Wysokiego Sejmu. 

Potrzebę otwarcia ekspozytury biura 
melioracyjnego w Jarosławiu uzasadnia 
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Wydział powiatowy licznemi regulacyami 
lokalnemi Lubaczówki, Szkła i Wiszni, 
jakie powiat przy pomocy państwa i kraju 
przeprowadza, a jakim to robotom inżynier 
powiatowy podołać nie może, dalej zamie- 
rzonemi przez tamtejsze gminy robotami 
koło osuszenia zabagnionych łąk i pa- 
stwisk. 


Komisya gospodarstwa krajowego 
sprawdziła powyższe daty na podstawie 
sprawozdania biura melioracyjnego , wedle 
którego właściciele gruntów podejmują 
wiele robót melioracyjnych w okolicy Ja- 
rosławia, a w szczególności drenowanie 
w Ryszkowej Woli, Pełkiniach, Morawsku 
i Chłopicach powiat Brzozów, Hiruszowie 
i Klonicach pow. Jaworów, Cewkowie, 
Niemotowie, Lubaczowie, Baszni, Cieszą- 
nowie pow. Cieszanów, w Grzęskiej, Ko- 
sinie, Grorliczynie i Gaci pow. Łańcut, 
w Krosny, Szklarach, Rudnie małej, No- 
sówce i Zgłubieniu pow. Rzeszów. 


Roboty melioracyjne w pomienionych 
miejscowościach projektują i wykonują in- 
żynierzy po części z biura centralnego 
przy czem ci ostatni najczęściej przejeż- 
dżają przez Jarosław do majątków wzdłuż 
linii kolejowej Jarosław -Sokal położonych 
z całodzienną stratą czasu na samą podróż. 


Nie ulega więc wątpliwości, że Jaro- 
sław stanowi zupełnie odpowiednią siedzibę 
ekspozytury, której należałoby przydzielić 
powiaty: Jarosław, Przemyśl, Cieszanów, 
Łańcut, tudzież części powiatów Jaworow- 
skiego i Rzeszowskiego, z chwilą zaś 
otwarcia kolei Przeworsk- Rozwadów całe 
powiaty Nisko i Tarnobrzeg. 


Gdy jednak każdorazowe otwarcie no- 
wej ekspozytury połączone jest z powięk- 
szeniem personalu biura melioracyjnego 
przynajmniej o jednego technika, a trud- 
nem jest do przewidzenia, czy Wydział 
krajowy w najbliższych latach skompletuje 
etat osób biura już dawniej uchwalony, 
a zatem mimo uznanej potrzeby komisya 
gospodarstwa krajowego zalecić tylko może 
przekazanie petycyi Wydziału jarosław- 
skiego do załatwienia po myśli uchwały 
sejmowej z 6 kwietnia 1892. 


Komisya wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę L. s. 297 Wydziału powiato- 
wego w Jarosławiu o utworzenie ekspozy- 
tury biura melioracyjnego w Jarosławiu 
przekazuje Sejm Wydziałowi krajowemu 
z poleceniem przedłożenia wniosku po myśli 
uchwały sejmowej z d. 6. kwietnia 1892 
na najbliższej sesyi. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje punkt 8. 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi gmin Wielowieś, 
Trześń i Sielce w sprawie datków konku- 
rencyjnych na konserwacyę rzeki 'Trześ- 
niówki. 

Sprawozdawca p. Gorayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Gorayski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
l. 641 gmin Wielowieś, Trześń i Sielec. 
Wysoki Sejmie! 

Gminy Wielowieś, Trześń i Sielec 
z powodu rozpisanych datków konkuren- 
cyjnych na konserwacyę rzeki Trześniówki, 
proszą o cofnięcie tej konkurencyi , nato- 
miast o użycie na konserwacyę dochodów 
ze sprzedaży trawy i wikliny, oraz odse- 
tek z pozostałego rzekomo funduszu regu- 
lacyjnego w wysokości około 18.000 zł. 

Ponieważ to ostatnie twierdzenie jest 
niezgodne z rzeczywistością, gdyż fundusz 
cały został wyczerpany a dochód z trawy 
lub wikliny nie może wystarczyć na kon- 
kurencyę, dlatego kraj i spółka płacą na 
ten cel po 500 zł. w myśl specyalnej ustawy 
konserwacyjnej. 

Komisya 
wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Nad petycyą gmin Wielowieś, Trześń 
i Sielec przechodzi Sejm do porządku dzien- 
nego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa. 
krajowego z petycyi gmin Charzewice, 
Brandwica i Pilchów w sprawie karania 
przekroczeń wodnych. 

Sprawozdawca p. Gorayski ma głos. 
Sprawozdawca p. Gtorayski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
L. s. 661 gmin Charzewice, Brandwica i 
Pilchów. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Charzewice, Brandwica i Pil- 
chów żądają zmiany noweli do krajowej 
ustawy wodnej z dnia 10. czerwca 1892 
Dz. u. kr. Nr. 48 w tym kierunku, żeby 
prawo karania przekroczeń wodnych przy- 
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sługiwało władzom politycznym nie od 5 
do 150 zł. lecz tylko do 150 zł. t. j. żeby 
kara minimalna nie była oznaczona. 

Z powodu wielkiego niebezpieczeństwa 
jakie powstać może w kosztownych budow- 
lach wodnych, przez uszkodzenie ich cało- 
ści, czy to paszeniem na wałach lub w ko- 
rytach rzek, czy też nadwerężeniem nad- 
brzeżnych wiklin i płotków, Wys. Sejm 
uchwalił najniższą karę w wysokości 5 zł. 
wały bowiem mogą być podmulone i przer- 
wane co pociąga za sobą nową klęskę wy- 
lewu, a koryta rzek popadłyby w dawny 
stan dziki. 

Komisya gospodarstwa krajowego uzna- 
jąc w zupełności słuszność tego postano- 
wienia nie może doradzać jego zmiany i 
wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Nad petycyą gmin Charzewice, Brand- 
wica i Pilchów przechodzi Sejm do po- 
rządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego z petycyi włościan zgromadzo- 
nych w Dziekanowicach o regulacyę rzeki 
Raby. 

Sprawozdawca poseł Gorayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Grorayski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gospodarstwa krajowego z petycyi 
l. 492 o regulacyę Raby. 
Wysoki Sejmie! 

Włościanie zgromadzeni w Dziekano- 
wicach upraszają Wys. Sejm o wyjednanie 
u e. k. Rządu lokalnej regulacyi rzeki Ra- 
by, oraz zasiłku z rządowych funduszów 
zapomogowych na pokrycie kosztów tej 
regulacyi i dania zarobku tak wylewami, 
jak tegorocznym nieurodzajem dotkniętej 
ubogiej ludności. 

Komisya gospodarstwa kraj. wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę L. 492 odstępuje się c. k. 
Rządowi do zaprojektowania lokalnej re- 
gulacyi rzeki Raby i możliwego uwzględ- 
nienia przy rozdziale zapomóg publicznych 
na roboty. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek kom, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Następuje : 

11. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
| przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 
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miocie zmiany etatu krajowej służby tech- 
niczno-drogowej. (Al. 200). 

Sprawozdawca p. Wiśniewski ma głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 200). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Dotychczasowy etat osób i płac 
technicznej służby drogowej Wydziału kra- 
jowego, uchwalony przez Sejm d. 1. kwiet- 
nia 1892 r. i dnia 31. stycznia 1895, zmie- 
nia się w następujący sposób: 

$. 2 etatu w brzmieniu uchwalonem 
d. 1. kwietnia 1892 r., a uzupełnionem 
uchwałą z dnia 31. stycznia 1895 r. znosi 
się i ma odtąd opiewać, jak następuje: 

8. 2. Etat osób i płac rocznych oddzia- 
łu techniczno-drogowego ustanawia się jak 
następuje: 

a) Dyrektor z płacą stałą 2.800 zł., do- 
datkiem aktywalnym 480 zł, i z trzema 
dodatkami pięcioletnimi po 400 zł. 


b) Zastępca dyrektora z płacą stałą 
2000 zł, dodatkiem osobistym 400 zł., do- 
datkiem aktywalnym 860 zł. i z trzema 
dodatkami pięcioletnimi po 200 zł. 

c) Pięciu starszych inżynierów z płacą 
stałą po 2.000 zł., dodatkiem aktywalnym 
po 360 zł. i z trzema dodatkami pięciolet- 
nimi po 200 zł. 

d) Dziewięciu inżynierów I klasy z pła- 
cą stałą po 1.500 zł., dodatkiem aktywal- 
nym l-go stopnia po 300 zł, względnie 
2 go stopnia po 250 zł, lub też 8-go stop- 
nia po 200 zł. i trzema pięcioleciami po 
150 zł. 

e) Dziewięciu inżynierów II klasy 
z płacą stałą po 1200 zł., dodatkiem akty- 
walnym 1-go stopnia po 240 zł, względnie 
2-go stopnia po 200 zł., lub też 3-go stop 
nia po 160 zł. i trzema pięcioleciami po 
100 zł. 

f) Dwunastu inżynierów adjunktów 
z płacą stałą po 1.000 zł., dodatkiem akty- 
walnym 1 go stopnia po 180 zł., względnie 
2-go stopnia po 150 zł., lub też 3-go stop- 
nia po 120 zł. i trzema dodatkami pięcio- 
letnimi po 60 zł. 

g) Dwóch praktykantów technicznych 
z adjutami po V00 zł. i trzema dodatkami 
dwuletnimi po 100 zł. 
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h) Dwóch praktykantów technicznych 
z adjutami po 600 zł i trzema dodatkami 
dwuletnimi po 100 zł. 

i) Dziesięciu starszych konduktorów 
z płacą stałą po 900 zł., dodatkiem akty- 
walnym po 150 zł. i trzema dodatkami 
pięcioletnimi po 50 zł. 

k) Dziesięciu konduktorów I. klasy 
z płacą stałą po 800 zł., dodatkiem akty- 
walnym po 100 zł. i trzema dodatkami 
po 50 zł. 

1) Dziesięciu konduktorów II. klasy 
z płacą stałą po 700 zł, dodatkiem akty- 
walnym po 75 zł. i trzema dodatkami pię- 
cioletnimi po 50 zł. 

m) Dwunastu konduktorów III. klasy 
z płacą stałą po 600 zł, dodatkiem akty- 
walnym po 75. zł. i trzema dodatkami pię- 
cioletnimi po 50 zł. 


n) Jeden etatowy pisarz manipulacyjny 
z płacą stałą 600 zł. i trzema dodatkami 
pięcioletnimi po 50 zł. 

o) Odpowiednia ilość rysowników 
w granicach uchwalonego przez Sejm ry- 
czałtu. 

p) Odpowiednia uchwałom sejmowym 
z d 80. sierpnia 1877 i 19. października 
1878 r., ilosć drożników dróg krajowych 
z płacą stałą 150 zł. 


Wolno wszakże Wydziałowi krajowemu 
powyższą płacę przy przyjmowaniu nowych 
drożników w miarę okoliczności, zniżyć lub 
w wyjątkowych wypadkach odpowiednio 
zwiększyć w granicach każdorocznego kre- 
dytu, przyzwolonego w budżecie krajowym 
na płace drożników. 

Poszczególnione wyżej pod literami d) 
e) f) trzy stopnie dodatków aktywalnych 
przyznawane będą urzędnikom technicznym 
z siedzibą urzędowania we Lwowie i Kra- 
kowie podług stopnia 1 go tych dodatków, 
w miejscowościach z ludnością ponad 10.000 
mieszkańców podług stopnia 2. we wszyst- 
kich zaś innych miejscowościach kraju po- 
dług 3. stopnia tychże dodatków. 

II. Postanowienia uchwalonego przez 
Sejm d. kwietnia 1892 r. etatu osób i płac 
technicznej służby drogowej Wydziału kra- 
jowego, o ile odnoszą się one do elewów 
technicznych, mają mieć w przyszłości za- 
stosowanie do ustanowionych obecnym eta- 
tem praktykantów technicznych służby 
drogowej Wydziału krajowego. 

Marszalek. Rozprawa ogólna otwarta. 

P. Dr. hr. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Piniński. 


P. hr. Piniński. Zabieram głos nie 
w tym celu, ażeby w jakikolwiek spósob 
oponować przeciw projektowi przedłożone- 
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mu co do etatu biura techniczno drogowego; 
przeciwnie znam ten etat i będę głosował 
za wnioskami komisyi drogowej. 

Chciałbym jednakowoż ze stanowiska 
komisyi budżetowej jako referent generalny 
budżetu, zrobić pewne zastrzeżenia co do 
sposobu traktowania etatu, ponieważ spo- 
sób ten traktowania wprowadził w bardzo 
trudne położenie komisyę budżetową. 

Etat urzędników drogowych został 
przydzielony komisyi drogowej podobnie 
jak etat urzędników melioracyjnych komisy 
gospodarstwa krajowego. 

Tymczasem muszę zwrócić uwagę, iż 
są to rzeczy przedewszystkiem w wysokim 
stopniu mające znaczenie dla ogólnego 
budżetu krajowego. Z tego powodu według 
mego zdania byłoby rzeczą lepszą i odpo- 
wiedniejszą, ażeby Sejm tego rodzaju spra- 
wy przekazywał komisyi budżetowej do 
ęałatwienia a fachowe komisye wypowie- 
działyby tylko w tym względzie swoje 
zapatrywania i pewną opinię. 

Jestem przekonany, że komisya bu- 
dżetowa uwzględni zawsze życzenia poszcze- 
gólnych komisyi fachowych i do ich ży- 
czeń się zastosuje. Tymczasem sposób dzi- 
siejszy istotnie jest bardzo trudny, skoro 
budżet jest już przygotowany, a tu z in- 
nych komisyi przychodzą wnioski i komi- 
sya budżetowa musi je rejestrować w swo- 


im budżecie, a często — jak w tym wy- 
padku nie może tych rzeczy nawet zare- 
jestrować. 


Chciałbym zwrócić uwagę na sposób 
praktykowany w innych krajach. 

Daleki jestem od tego, bym twierdził, 
żebyśmy wzięli za wzór wiedeńską Radę 
państwa ale co do kwestyj, tego rodzaju, 
które obciążają budżet państwa i budżet 
kraju, to wszystkie te sprawy wyłącznie 
załatwia komisya budżetowa. 

Podobnie jest w angielskim parlamen- 
cie. Sądzę, że sprawa na tem nie nie stra- 
ci, jeżeli podobnego sposobu traktowania 
trzymać się będziemy i w naszym Sejmie, 
gdyż często przychodzą do budżetu takie 
rzeczy, których przeprowadzić nie można 
wcale. 

Tak się rzecz ma z etatem służby te- 
chniczno drogowej. 

„Mieliśmy juź budżet załatwiony i nie 
wiedząc, jakie będą ostateczne wnioski ko- 
misyi drogowej i Wydziału kraj. — a są 
między niemi pewne różnice, wstawiliśmy 
odnośne pozycye do budżetu i niektóre 
z nich będą odmienne od wniosków komi- 
syi drogowej. Rzeczą naszą będzie pozycye 
te skoregować tak, żeby uchwała sejmowa 
zapadła co do budżetu zgodnie z uchwałą 
dzisiejszą, ale to utrudni do pewnego stop- 
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nia zestawienie cyfr zupełnie dokładnie 
co do jednego punktu. 

Ja sądzę, że porozumienie się między 
komisyą a referentem budżetu łatwo może 
nastąpić w drodze prywatnego porozumie- 
nia się — dlatego byłoby w przyszłości 
bardzo pożądanem, ażeby sprawy odnoszą- 
ce się do zmiany pozycyi budżetowych 
były przydzielane komisyi budżetowej 
a nie komisyom fachowym; w tym wy- 
padku miałyby one tyłko dać swoją opinię 
któraby pewnie wpłynęła na komisyę bu- 
dżetową. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
ogólna zamknięta, pan sprawozdawca ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski. Muszę 
oświadczyć imieniem komisyi drogowej, że 
komisyi drogowej odstąpione zostało przed- 
łożenie Wydziału krajowego. Komisya 
wiedziała że etat ma być zmieniony. Jak 
okazuje się z tablicy II. załączonej przy 
sprawozdaniu Wydział proponuje 101.628 
a wniosek przez komisyę proponowany wy- 
nosi 100.988 zatem przeszło o 700 zł. mniej 
od przedłożenia Wydziału krajowego, komi- 
sya drogowa miała na myśli, aby nie |u- 
ścić cyfry wyższej od projektu, i ściśle 
w granicach budżetu się trzymała, 

Prócz tego, co do zarzutu tego muszę 
powiedzieć, że z innymi komisyami także 
się rzecz tak samo miała, bo niedawno za- 
padła uchwała co do sprawozdania komisyi 
gospodarstwa krajowego, gdzie komisya tak- 
że przyszła z obciążeniem budżetu dla 
etatu melioracyjnego, a szan. sprawozdaw- 
ca budżetu na to nie zwrócił uwagi. 

Tyle miałem do powiedzenia, a ze 
względu na konieczną potrzebę kraju, wy- 
magającą powiększenia etatu upraszam 
o przyjęcie proponowanych wniosków. 

Marszałek, Przystąpimy do głosowa- 
nia. Ponieważ wnioski zostały już przez p. 
sprawozdawcę odczytane przy rozprawie 
szczegółowej, przeto nie będą teraz czyta- 
ne Czy żąda kto głosu do punktu I. wnio- 
sku komisyi? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Punkt I. jest przyjęty. Czy żąda kto głosu 
do punktu IL? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt II. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Punkt II. jest przyjęty. 

Następuje punkt: 

12. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
wniosku posła Małachowskiego w przed- 
miocie zmiany niektórych postanowień 
statutu król. stoł. miasta Lwowa. (Al. 201.) 
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Sprawozdawca poseł Fruchtmann 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Fruchtmann 
(zaczyna czytać sprawozdanie z al. 201.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek. uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczyta- 
nie wniosku. 

Sprawozdawca p. Fruchtmann (czyta): 

Komisya gminna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załą- 
czony projekt do ustawy: 


Ustawa 
zadnie ..... zmieniająca niektóre po- 
stanowienia ustawy krajowej z dnia 14. 
października 1870 Dz. ust. kraj. Nr. 79. 
i z dnia 11. kwietnia 1896 Dz. ust. kraj. 
Nr. 28., nadającej statut miejski król. 
stoł. miastu Lwowu. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem, postanawiam co następuje: 


Art. I. 
Postanowienia $$. 85, 89, 90i 92 usta- 
wy krajowej z dnia 14. października 1870 
Dz. u. kr. Nr. 79 i z dnia i1. kwietnia 
1896 Dz. ust. kraj. Nr. 23 nadającej sta- 
tut miejski król. stoł. miastu Lwowu, a 
mianowicie: oddziału A) ustawy gminnej, 
zostają uchylone, a w ich miejsce obo- 
wiązywać mają następujące postano- 
wienia: 
§. 85. 
Wydatki odrębne. 


Wydatki dotyczące tylko interesu po- 
jedynczych miejscowości, części gminy, 
klas mieszkańców, lub pojedyńczych po- 
siadaczy gruntu, domu, mają być pono- 
szone przez same tylko strony intereso- 
wane, o ile nie istnieją inne urządzenia 
obowiązujące. 

Wydatki takie może tedy Rada miej- 
ska rozłożyć na strony interesowane i od 
nich je ściągnąć. 

$. 89. 

Do nałożenia dodatków, przenoszą- 
cych 30%, podatków bezpośrednich, lub 
509, podatku konsumcyjnego, potrzebne 
jest pozwolenie Wydziału krajowego. 

Dodatki, przenoszące 50%, podatków 
bezpośrednich, lub 70%, podatku konsum- 
cyjnego, mogą być nakładane tylko na 
mocy ustawy krajowej. 


28. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


8. 90. 
Inne opłaty. 

Do zaprowadzenia opłat, nie nale- 
żących do kategoryi dodatków do podat- 
ków bezpośrednich, lub do podatku kon- 
sumcyjnego, jakoteż do podwyższenia 
istniejących już tego rodzaju opłat, nie- 
mniej do zaprowadzenia podatku czynszo- 
wego, mającego się pobierać od opłaca- 
nego przez mieszkańców czynszu najmu 
lub od oszacowanej wartości tego czynszu 
jeżeli ten podatek czynszowy przenosi 
20 ct. od każdego reńskiego, względnie 
dwadzieścia halerzy od każdej korony 
czynszu, potrzeba ustawy krajowej. 

Wypływające z prawa propinacyi 
opłaty od przewozu, wyrobu i wyszynku 
trunków propinacyjnych, nie mogą być 
uważane jako dodatki do podatku kon- 
sumcyjnego. 

§. 92. 

Do rozkładów dodatków na podatki 
bezpośrednie według rozmaitej stopy pro- 
centowej potrzeba zezwolenia Wydziału 
krajowego. 

Jednakowoż stopa dodatków do po- 
datku zarobkowego od przedsiębiorstw 
obowiązanych do publicznego składania 
rachunków, może przewyższyć stopę do- 
datków do powszechnego podatku zarob- 
kowego co najwyżej o jedną trzecią część. 

Do zaprowadzenia rozmaitych stóp 
procentowych dodatków w granicach jed- 
nego rodzaju podatku bezpośredniego, 
potrzeba ustawy krajowej. 


Art. IL. 
Postanowienia tej ustawy wchodzą 
w życie z dniem jej ogłoszenia w Dzien- 
niku ustaw krajowych. 


Art. III. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? 

Komisarz rządowy Włodzimierz hr. 
Łoś. Proszę o głos. 

Marszałek. Komisarz rządowy p. hr. 
Łoś ma głos. 

Komisarz rządowy Włodzimierz hr. 
Łoś. Jak Wysokiej Izbie wiadomo, pro- 
jekt ustawy zmieniającej te same para- 
grafy statutu miasta Lwowa, o które 
dziś chodzi, został uchwalony na przeszło- 
rocznej sesyi sejmowej, jednakże nie 
uzyskał Najwyższej sankcyi z powodów, 
które są podane w sprawozdaniu komisyl 
gminnej. 

Zawiadamiając o motywach odmowy 
Najwyższej sankcyi Wydział krajowy, 


23. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


Namiestnictwo wskutek polecenia minis- 
teryalnego nadmieniło, że przeciw pro- 
jektowi ustawy w uchwalonem brzmieniu 
nie zachodziłyby żadne przeszkody wów- 
czas, gdyby w $. 89 umieszczono nastę- 
pujące postanowienie : 

„Dodatki do powszechnego podatku 
zarobkowego mogą przewyższać dodatki 
do innych podatków o jedną trzecią 
część”. 

Jeżeliby zaś Wysoki Sejm nie skłonił 
się do takiego ograniczenia prawa usta- 
nawiania różnych dodatków do poszcze- 
gólnych rodzajów podatków, to należało- 
by w $. 92. projektu ustawy umieścić 
postanowienie, że do nałożenia dodatków 
do podatków według rozmaitej stopy pro- 
centowej, potrzebne jest zezwolenie Wy- 
działu krajowego i Namiestnictwa. 

Rząd nie może z powodów zasadni- 
czych zgodzić się na to, ażeby podatek 
zarobkowy opłacany przez przedsiębior- 
stwa obowiązane do publicznego składa- 
nia rachunków, nakładano dodatki wyższe 
jak na podatek zarobkowy powszechny, 
gdyż podatek ten opłacany przez przed- 
siębiorstwa , nietylko nie doznał przy re- 
formie podatkowej żadnej obniżki tak, 
jak podatek zarobkowy powszechny, lecz 
przeciwnie w myśl $. 100. ustęp 5 ustawy 
z 25. paźdz. 1696 czasowo podwyższony 
został o pół procentu, a dla spółek akcyj- 
nych nadto wprowadzony został podatek 
od tych kwot, które tytułem dywidendy 
rozdzielane bywają ponad 10 pre. kapi- 
tału akcyjnego. 

Podatek zatem opłacany przez przed- 
siębiorstwa jest już tak wysoki, że na- 
kładanie do tego podatku dodatków wyż- 
szych, aniżeli do podatku zarobkowego 
powszechnego niczem nie da się uspra- 
wiedliwić i musiałoby sprowadzić nad- 
mierne obciążenie tych przedsiębiorstw. 
Zauważyć muszę, że do rzędu tych przed- 
siębiorstw należą także koleje państwowe, 
dla których sprawa ta jest tem większej 
wagi, Że bardzo znaczne procenta opła- 
cane przez Skarb państwa od obligacyi 
długu Państwa, emitowanych lub przyję- 
tych przez Państwo przy -nabywaniu ko- 
lei, przy wymiarze podatku potrącane 
być nie mogą. W razie więc nałożenia 
wyższych dodatków do podatku zarobko- 
wego od przedsiębiorstw w pierwszym 
rzędzie obciążonyby został bardzo znacz- 
nie Skarb państwa, czego Rząd dopuścić 
nie może. 

W sprawozdaniu komisyi powiedzia- 
no, że w innych krajach koronnych nie- 
które miasta mają o wiele dalej zakreślo- 
ne granice co do nakładania podatków, 
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aniżeli się tego domaga miasto Lwów. 
Na to ja muszę powiedzieć, że n. p. 
w Wiedniu miasto ma prawo nakładać 
dodatki do podatków bezpośrednich tylko 
do wysokości 30 prc., a do nałożenia 
wyższych dodatków potrzeba ustawy kra- 
jowej; w Pradze potrzeba ustawy krajo- 
wej już do nałożenia dodatków przewyż- 
szających 25 pre. podatków bezpośrednich; 
w MReichenbergu potrzeba do nałożenia 
dodatków, przewyższających 29 pre. po- 
datków, zezwolenia Wydziału krajowego 
i Namiestnictwa. A jeżeli sprawozdanie 
komisyi gminnej dalej zaznacza, że 
wszystkie inne gminy w kraju już mają 
to prawo, jakiego się obecnie miasto 
Lwów domaga, to ja muszę zaznaczyć, 
Że sprawa ta w innych gminach nie ma 
tego znaczenia, jak w mieście Lwowie, 
ze względu na zachodzące stosunki.. 

Przedstawiłem ten stan rzeczy, aby 
zwrócić uwagę Wysokiej Izby, że obecnie 
przedłożony projekt ustawy nie usuwa 
tych wątpliwości, które sankcyonowaniu 
przeszłorocznej uchwały stały na przesz- 
kodzie, że więc i ten projekt w brzmieniu 
proponowanym nie ma widoków uzyska- 
nia Najwyższej sankcyi. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. Małachowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Małachowski ma głos. 

P. Dr. Małachowski. Na wywody wiel- 
ce szanownego reprezentanta rządu mam 
zaszczyt odpowiedzieć, co następuje: 

Przedewszystkiem (Rząd zaproponował 
jeszcze w inny sposób modyfikacyę styli- 
zacyi tej ustawy w tej myśli, by wogóle 
dodatki do podatku zarobkowego do obu 
tegoż rodzajów były o '/, część wyższe, jak 
dodatki do innych podatków. 

Otóż zwracam uwagę, że tego rodzaju 
modyfikacya była absolutnie nie do przy- 
jęcia, gdyż, jak tu udowodnię, obciążyłaby 
najniższe warstwy zupełnie niesłusznie z na- 
stępujących powodów. 

W mieście Lwowie nakłada gmina po - 
datek czynszowy, tj. podatek od dochodów 
w wysokości od 380%, do 10%, według roz- 
maitej skali dochodów. 

Proszę Panów to przeliczyć na dodat- 
ki do podatków, zwracam uwagę, że to jest 
podatek od dochodu, a w takim razie prze- 
ciętnie tego rodzaju podatek gminny rów- 
na się około 20%, dodatkom do podatków. 
Jeżeli się doda 6%, który nakładamy jako. 
dodatek do podatku gruntowego i domowo- 
czynszowego, to okazuje się, że gmina m. 
Lwowa pobiera od lokatorów, czynszowni- 
ków 260/,. Jeżeli zatem Rząd proponuje, 
aby dodatki do podatku zarobkowego tak 
jednego jak i drugiego gatunku mogły być 
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o 1j część wyższe, to dziękujemy za tę ła- 
skawą propozycyę, ale musimy oświadczyć, 
że ta propozycya byłaby niemożliwa do 
wykonania, że uniemożliwiałaby gospodar- 
kę miasta Lwowa, bo podwyższenie jeszcze 
podatków realnych z powyższych powodów 
jest wręcz wykluczonem. 

Dlatego po głębokiej rozwadze repre- 
zentacya miasta Lwowa i komisya gminna 
nie mogła tej modyfikacyi absolutnie przy - 

Ġ. 
x P. Komisarz rządowy wypowiada za- 
patrywanie, że były zasadnicze powody, 
które skłoniły Rząd do odmówienia tej u 
stawie sankcyi i które skłoniły go także 
dziś do zajęcia tego samego stanowiska. 

Pojmuję bardzo dobrze zasadę, jeżeliby 
ta sama zasada była zastosowaną wszędzie. 


Jednak, jak to ze sprawozdania sza- 
nownego p sprawozdawcy, jakoteż z prze- 
mówienia p. Komisarza rządowego wynika, 
ta zasada nie jest właściwie zasadą, bo nie- 
równe są zupełnie miary i granice co do 
rozmaitych nawet. Sądzę, że nie potrzebuję 
więcej wykazywać, że takie zasadnicze po- 
wody, na tak różnych opierające się pod- 
stawach, nie mogą być uważane jako za- 
sadnicze względy, a że nie są zasadnicze, 
udowodnię jeszcze i w następnej części me- 
go przemówienia 

P. komisarz rządowy twierdzi, że Rząd 
nie może uczynić wniosku do sankcyi z te 
go powodu, gdyż przedsiębiorstwa nie do- 
znały obniżenia. Ależ dlatego w uwzględ- 
nieniu tej okoliczności jest w §-ie 92, ten 
dodatek, że gmina miasta Lwowa nie może 
bez żadnego ograniczenia nakładać wyso- 
kich dodatków. Zatem gminie nie wolno 
na  pizedsiębiorstwa publiczne nakładać 
480, — 500, a innym 2 lub 3%% w tym kie- 
runku gmina jest związana 

I ten argument p. komisarza rządowe- 
go nie wytrzymuje więc krytyki. 

Do rzędu tych przedsiębiorstw, które 
się sprzeciwiają temu, które czują się nie- 
słusznie pokrzywdzone, należą koleje. 

Tu zwrócę uwagę, że od szeregu lat, 
jak były nakładane tego rodzaju dodatki, 
żadne z tych przedsiębiorstw nie żaliło się 
tylko jedna kolej Ferdynanda, tylko ona 
ma w tem interes a cała ta różnica, która 
na nią by przypadła może wynosić 1 000 
złr. do 2000 złr. 

Zdaje mi się, że różnica ta jest tak 
małą, że nie może krzyżować wielkich po- 
litycznych celów, o jakich jes; mowa w re- 
skrypcie rządowym. 

Przytoczył szanowny p. Komisarz rzą- 
dowy, że Wiedeń ma prawo nakładania 
dodatków do 30%, a Praga do 25%. 


28. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


Akceptuję ten argument, ja się na to 
zgadzam, ale niechże Lwów będzie na rów- 
ni postawiony z Pragą i Wiedniem, dajcie 
nam te miliony z funduszu inwestycyjnego, 
jakie otrzymały Praga i Wiedeń a wówczas 
i my nie będziemy żądać podwyższenia 
ponad 309%. (Brawo). 

Wykazałem, że gminy wszystkie w Ga- 
licyi mają na podstawie ustaw z roku 1888 
i z r. 1889 prawo nakładania dodatków do 
509,. Szanowny pan komisarz rzędowy 
powiedział, że gminy te nie mają takiego 
znaczenia. Akceptuję i to, ale właśnie dla 
tego, że gminy nie mają takiego znaczenia 
nie powinna być stolica kraju gorzej trak- 
towama aniżeli drobne gminy, bo jeżeli 
Lwów ma większe znaczenie, jak to przy- 
znał szanowny p. komisarz rządowy to ma 
i większe zadania, gdyż musi ponosić więk- 
sze wydatki na cele oświaty, na cele pu- 
bliczne. 

Jeszcze raz zaznaczam, że obstaję przy 
tem i proszę Wysoką Izbę, aby wniosek 
mój w stylizacyi przez komisyę propono- 
wanej przyjęła. Czynię to w przekonaniu 
i w pełnej świadomości, że dawniej było 
inne zapatrywanie w Ministerstwie finan- 
sów i kolejowem, a głównie o te chodzi 
ministerstwa. Mam nadzieję, że i to prze- 
konanie które dziś panuje nie będzie trwałe, 
że może te zasady, które dziś wygłaszają 
te ministerstwa, nie będą trwałe. Mam na- 
dzieję tem bardziej, że szanowne Koło pol- 
skie we Wiedniu, którego przewodnicy są tej 
sprawie przychylni, przyrzekło, że tę spra- 
wę poprze. Mam nadzieję, że w przyszłości 
stosunki konstytucyjne i parlamentarne tak 
się ułożą, że opinie Ministerstwa finansów 
i kolejowego będą w mniejszości i że to co 
dziś mu jest niemożliwe, za parę miesięcy 
możliwem się stanie, 

Z tych powodów proszę o łaskawe przy- 
jęcie tej ustawy. 

P. Dr. Gtórski.Proszę o głos. 

Marszałek. P. Górski ma głos. 

P. Dr. Górski. Zupełnie z innego stano- 
wiska, aniżeli szanowny p. komisarz rzą- 
dowy jestem przeciwny uchwalaniu tego 
rodzaju ustawy. 

Wątpliwości moje pochodzą z ogólnie 
odczutej potrzeby podnoszenia przemysłu 
w kraju. Mnie się zdaje, że pod tym wzglę- 
dem wszystkie stronnictwa w tej Wysokiej 
Izbie są zgodne, że najżywotniejszym inte- 
resem tego kraju jest popieranie jego prze- 
mysłu. Bierzemy za przykład Węgry i sta- 
wiamy często Rządowi nawet za przykład 
tę okoliczność, że tam nowo powstające fa- 
Lryki w zupełności zwolnione są od podat- 
ków i domagamy się aby i u nas w ten 
sposób popierać rozwój przemysłu. 


28. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


819 


Do czegoż zmierzają wnioski komisyi? | obciążającą wyższym dodatkiem do podat- 


Do tego, aby pewne przedsiębiorstwa pła 
ciły wyższy podatek według innej skali 
podatkowej. Całą kwestyę zasadniczą pro- 
gresywnego podatku zostawiam na uboczu 
a pytam tylko, czy dobrze jest ten słabo 
u nas rozwijający się przemysł obciążać 
coraz większymi ciężarami i zniechęcać usi- 
łowania pod tym względem Gdzież za- 
kłady fabryczne mogą powstać jeżeli nie 
w stolicach kraju, w centrach i ogniskach 
handlu i przemysłu? Jeżeli właśnie te sto- 
lice będą dawały pod tym względem utrud- 
niający przykład, jeżeli będą przedsiębior- 
stwa akcyjne i banki obarczać ciężarami 
według wyższej skali procentowej, mogą 
bardzo wiele przedsiębiorstw odstraszyć. 
Jeżeli czego krajowi naszemu potrzeba, to 
kapitału bez którego przemysł nie może się 
rozwinąć. Można się na kapitał zapatrywać 
z jakiegobądź stanowiska, ale u nas tego 
kapitału potrzeba jak najwięcej, jabym się 
nawet zgodził, aby ten przebrzydły kapitał 
do nas przyszedł nawet z zagranicy, bo 
u nas kwestya socyalna polega na tem, że 
niema czem zatrudnić rąk do pracy. Rąk 
jest u nas bardzo wiele, więcej aniżeli w 
jakimkolwiek innym kraju, praca jest ta- 
nia, ale niema czem rąk zatrudniać. 

Jeżeli państwa zagraniczne jak Anglia, 
Francya w obecnych czasach zakładają po 
za, obrębem swych krajów na wyspach ocea- 
nu, zakłady i fabryki, które robią konku- 
rencyę fabrykom krajowym i ponoszą kosz- 
ta transportu towarów z Anglii, Francyi 
na wyspy Oceanu i napowrót dla tego tyl- 
ko, że tam jest praca o wiele tańsza, to 
mógłby kapitał i do nas przybyć. 

Zdaje mi się, że kapitał, choćby jak 
wrogo usposobiony względem stosunków 
naszego kraju, kosmopolityczny nawet ka- 
pitał mógłby do nas przewędrować i mógł- 
by widzieć własny interes w zakładaniu 
wielkich przedsiębiorstw akcyjnych i ban- 
kowych, które mogą tworzyć i potem za- 
kłady przemysłowe. 

Z Galicyi wychodzi mnóstwo ludzi za 
zarobkiem do prowincyi o wyższym prze- 
myśle i to nietylko do Austryi ale i do 
Saksonii i dalej a emigracja ta coraz jest 
większą. Jestto szkodą dla kraju. Starajmy 
się utworzyć centra przemysłu w kraju i 
o to, aby reprezentanci kapitałów obcych 
kraju nie unikali, bo przykład podatków pro- 
gresywnych według różnej stopy procent. 
podziała na nich odstraszająco. Kapitaliści 
obcy pytają wprawdzie o zyski i o interes 
ale na ich interesie zyska i kraj i miasta 
i dlatego mam wątpliwości i z innego sta- 
nowiska jak komisarz rządowy, czy należy 
nam wchodzić na tę drogę bądź co bądź 


ków wkłady kapitału. : 

Bez kapitalu zakłady przemysłowe się 
nie rozwiną a tylko instytucye bankowe, 
i spółki akcyjne są najlepszym] w naszych 
warunkach bodźcem do tworzenia takich 
zakładów. 

To są jedyne wątpliwości, które pod- 
noszę a nie wątpliwości zasadnicze. 

P. Romanowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Romanowicz ma głos. 

Członek Wydziału krajowego p. Ro- 
manowicz. Załuję bardzo, że poprzedni 
mowca nie był zapewne jeszcze w możności 
bliższego zapoznania się z ustawodawstwem 
krajowem lat ostatnich o ile odnosi się do 
spraw przemysłowych, byłby bowiem zna- 
lazł ustawę krajową przez Wysoki Sejm 
uchwaloną, która wszystkie nowe przemy- 
sły uwalnia od dodatków do podatków za- 
równo krajowych jak powiatowych i gmin- 
nych, jeżeli te nowe zakłady będą odpo- 
wiadały wymogom najnowszym techniki 


li będą założone na większą skalę. Co wię- 


cej, jest w ustawie tej postanowienie, że 
każda spółka akcyjna, któraby rozporzą- 
dzała kapitałem co najmniej 250.000 zł. 
jeżeli jest dla przemysłu jakiegobądź zało- 
żoną, zostaje uwolnioną od krajowych, po- 
wiatowych i gminnych dodatków do po- 
datków i na tej podstawie n. p. sanocka 
spółka akcyjna przemysłu maszynowego, 
jest od tych dodatków uwolnioną. Możecie 
zatem Panowie z czystem sumieniem dziś 
uchwalić projekt komisyi gminnej stosow- 
nie do życzenia miasta Lwowa, ponieważ 
niema żadnej obawy, aby ten projekt mógł 
dotknąć te spółki akcyjne, o których p. 
Górski mówił, a któreby miały na celu 
podniesienie przemysłu w tym kraju. Jeżeli 
one zaprowadzałyby nowe gałęzie przemy- 
słu, jeżeliby istniejące już gałęzie przemy- 
słu rozszerzały i doskonaliły, to bez wzglę- 
du na wysokość kapitału akcyjnego będą 
wolne od dodatków a jeżeli reprezentowa- 
łyby kapitał co najmniej t/, miliona są też 
od dodatków wolne a więc ustawa ich nie 
dotknie i co do tego argumenta p. Górskie- 
go mnie przekonać nie mogą. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Fruchtmann. 
Powody, dla których Rząd nie przedłożył 
zeszłego roku ustawy do sankcyi, są panom 
znane, bo są wydrukowane w sprawozdaniu. 
I dziś oświadczył także p. komisarz rządo- 
wy, że przeciw sankcyonowaniu już dziś 
przedłożonej nowej ustawy również prze- 
mawiają względy zasadnicze. Ja przyznaję 
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się, że tych zasadniczych względów w ża- 
den sposób znaleść nie mogłem, ani w o- 
dezwie Prezydyum Namiestnictwa, które 
przedstawia powody  nieprzedłożenia tej 
ustawy do sankcyi zeszłego roku, ani w 
dzisiejszym przemówieniu p. komisarza rzą- 
dowego. Powód jest tylko jeden, i to ten, 
że Rząd obawia się, że gmina miasta Liwo- 
wa podniesie podatek zarobkowy opłacany 
przez przedsiębiorstwa, że one będą nad- 
miernie obciążone i że wskutek tego skarb 
państwa będzie uszezuplony. 

To jest jedyny wzgląd czysto utyli- 
tarny, kwestya użyteczności, kwestya, czy 
państwo ma więcej lub mniej płacić, a to 
nie jest, zasadniczą kwestyą. 

Owszem w obec projektu rozchodzi się 
o nie innego, tylko o rozszerzenie dotych- 
czasowych granie uprawnienia stołecznego 
miasta do tej wysokości, jaka w roku 1868 
przyznana została wszystkim innym gmi- 
nom od najmniejszej wioski, aż do znacz- 
niejszych miast. 

W reskrypcie donoszącym o powodach 
nie podania do sankcyi jest powiedziane, 
że przeciw takiemu rozszerzaniu granic 
ustawy zasadniczych przeszkód niema, ale 
jest inny $ 92, gdzie niechodzi o rozsze- 
rzenie praw, ale o rozkładanie dodatków 
rozmaitej stopy ma poszczególne dodatki 
i powiada, że obawia się, aby miasto Lwów 
nie nadużywało swego uprawnienia i nie 
nakładało na pewne rodzaje dodatków zbyt 
wielkich dodatków. 

Ale ta obawa jest i dziś, bo według 
§. 92. gmina miasta Lwowa ma prawo 
nakładania dodatków rozmaitych stopni 
bez ingerencyi Rządu, bo oto się rozchodzi. 
Zatwierdzeniu Wydziału krajowego miasto 
się poddaje i tylko rozchodzi się o to, 
ażeby miasto jako samorządne ciało, jako 
samorządna gmina mogło coskolwiek dalej 
iść z nakładaniem dodatków bez ingerencyi 
rządu, chociaż z zezwoleniem Wydziału 
krajowego. 

Ale rząd sądzi, że ten dotychczas obo- 
wiązujący $. 92 i wcale dotąd nie zmie- 
niony, stał się trochę niedogodnym, więc 
chce korzystać ze spos bności, że gmina 
miasta Lwowa upomina się o zrównanie 
miasta stołecznego z gminami wiejskiemi 
i małomiejskiemi, że rządowi uda się coś 
uszczknąć na dotychczasowem uprawnieniu. 

Nie jest to pierwszy raz, już nie raz 
działo się, że przy sposobności, gdy ktoś 
o coś się upominał, Rząd także dla siebie 
chciał coś skorzystać. Zdaje mi się, że taki 
sposób traktowania sprawy wcale uspra- 
wiedliwić się nie da. 

Wykazałem już w sprawozdaniu, że 
miasto Lwów domaga się tylko zrównania 
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z innemi gminami, ale owszem, że są gminy 
w monarchii, które nie równie większe mają 
uprawnienie. 

Na to odpowiada p. Komisarz rządowy, 
że są gminy, które mają mniejsze upraw- 
nienie jak Wiedeń, Praga, Reichenberg. 
Być może, że tamte miasta mogą pokry- 
wać takimi mniejszymi dodatkami swoje 
potrzeby i jest to bardzo prawdopodobne, 
jeżeli się porówna wydatność centa podat- 
kowego w Wiedniu, Pradze i Reichenbergu 
z wydatnością centa podatkowego we Lwo- 
wie i dlatego Lwów musi wyższe nakładać 
dodatki, bo wydatność centa podatkowego 
jest mniejsza. 

Więc powtarzam, nie żąda się niczego 
innego, tylko zrównania stołecznego mia- 
stą z innemi miastami i wsiami kraju. Nie 
zmienia się $. Y0. ani w jednem słowie, 
to jest dodatek, który intencyom rządu 
zupełnie odpowiada. Dlaczegoż odmawia 
się sankcyi, dlaczego miastom stołecznym 
nie daje się tego, co wszystkim innym 
miastom w r. 1888 przyznano i czego im 
nie odmówiono. 

Obawa, że właśnie najbardziej obcią- 
żone będą te przedsiębiorstwa, które są 
obowiązane do składania publicznych ra- 
chunków, ta obawa nie jest tu uzasad- 
nioną, a to dlatego, bo podwyższenie o 20'/, 
dodatku nie będzie miało tak wielkiego 
znaczenia, ażeby to aż zachwiało równo- 
wagę finansową, ażeby to mogło krzyżo- 
wać daleko idące socyalno-polityczne i finan- 
sowo-polityczne cele państwa, jak to w re- 
skrypcie ministerstwa jest wyrażone. Już 
w sprawozdaniu powiedziałem , że sprawa, 
gdyby obliczyć cyframi, przedstawia się 
nie tak wielka, nadaje się więc jej więcej 
znaczenia, niż istotnie być może Jest to 
czysto lokalna sprawa i ora na cele socy- 
alno-polityczne i finansowo-polityczne żad- 
nego wpływu mieć nie może. 

Jakżeż można się obawiać obciążenia 
tych przedsiębiorstw, jeżeli samo miasto 
Lwów nadaje sobie to ograniczenie, że 
dodatki na te przedsiębiorstwa nakładane, 
nie mogą przewyższać więcej jak trzecią 
część dodatku do innego podatku zarob- 
kowego. 

Wyobraźmy sobie, kto płaci ogólny 
podatek zarobkowy? Są wprawdzie takie 
przedsiębiorstwa, ale w ogromnej większości 
są to biedni rzemieślnicy mali przemysłowcy, 
więc czy można się obawiać, żeby Rada 
miasta Lwowa na własnych swoich miósz- 
czan na największą część swoich wyborców 
nakładała tak wysokie dodatki, że pomno- 
żone o jedną trzecią część jużby były cię- 
żarem nie do zniesienia dla przedsiębiorstw 
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akcyjnych. To jest rzecz, o którą się oba- 
wiać nie trzeba. 

Miasto domaga się prawa nakładania 
bez ingerencyi Rządu B00/, i naklada na 
siebie to ograniczenie, że nie może być 
wyższy podatek dla przedsiębiorstwa tylko 
o t} część, gdyby tedy miasto chciało całe 
swe uprawnienie wyczerpać i na te przed- 
siębiorstwa nakładać 500%, musiałoby na- 
kładać na zwykły podatek zarobkowy 38, 
procentu, aby od tamtych zyskać cokol- 
wiek więcej. Jest to nieprawdopodobne, 
aby wtym celu miasto nakładało na swo- 
ich mieszczan grubszy podatek. 

Co do wywodów p. Górkiego, to znów 
te teorye o kapitale i daleko idące względy 
na powstać mający przemysł i t. d., to 
także na wielką skalę zakrojone, ale tu 
mamy do czynienia ze sprawą stosunkowo 
drobną, z tych kilka lub kilkanaście pro- 
cent dodatków do podatków nie zmienia- 
łoby istotnego stanu rzeczy. Mnie się zdaje, 
że o to obawiać się nie potrzebujemy, że 
gmina m. Lwowa będzie antikapitalistyczną, 
że ona takie wymyśli dodatki do podatków, 
żeby ten kapitał zguębić, zniszczyć i prze- 
mysł krajowy podkopać. Gdybyśmy się 
obawiali, że Radę miejską we Lwowie opa- 
nują żywioły antikapitalistyczne, to takiem 
samem prawem moglibyśmy się obawiać, 
że te same żywioły kiedyś i Rząd opanują 
i Rząd w takim razie będzie wtedy za- 
twierdzał takie rzeczy. 

Ja na to pole za p. Górskim isć nie 
myślę, sądzę, że ustawa ta jest słuszną i 
sprawiedliwą, a Sejm nie może dziś odmó- 
wić uchwalenia tej ustawy już dla konse- 
kwencyj, bo jeżeli w zeszłym roku ją uchwa- 
liła, to nie mamy w tym roku powodu 
odmówić przyjęcia tej ustawy. Że zaś ze 
strony Rządu słyszałem, że nie może teraz 
przedłożyć ustawy do sankcyi, to nie bierzmy 
znów tego jako ostateczne oświadczenie, 
miejmy raczej nadzieję, że Rząd centralny 
zechce się jeszcze nad tem zastanowić i przyj- 
dzie wreszcie do przekonania, że ta ustawa 
nie paraliżuje bynajmniej socyalno-politycz- 
nych tendencyi państwa i że system finan- 
sowy nic na tem nie ucierpi, jeżeli dodatki 
do podatków płacone przez kolej państwową, 
będą coskolwiek większe niż dotąd. Z tych 
przeto powodów proszę o przyjęcie ustawy. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. 


P. Romanowiez. Wnoszę przyjęcie tej 
ustawy en bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. 

Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest 
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rzyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
S ręke Eea (Większość.) Jest 
przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść, (Większość.) Jest przyjęta, 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej z petycyi Wydziału powiatowego w Rud- 
kach o uwolnienie urzędników Rad powia- 
towych vd podatkow gminnych. (AI. 202.) 

Sprawozdawca p. Dworski ma głos 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Dworski (czyta): 

Nad petycyą Wydziału powiatowego 
w Rudkach, L. s, 1.467 o uchwalenie uwol- 
nienia urzędników Rad powiatowych, od 
dodatków gminnych, niemniej od posług 
i robót, przechodzi Sejm do porządku dzien- 
nego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Z kolei następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o wnio- 
sku posła Soleskiego w sprawie zmiany 
Art. 22. alinea e) ustawy krajowej z d. 6. 
grudnia 1887, Nr. 67 Dz. u. kr. (Al. 203.) 

Sprawozdawca p. Soleski ma głos. 


Sprawozdawca p. Soleski (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z aleg. 208): 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Soleski (czyta) : 
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„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by celem możności utworzenia dwóch lub 
więcej inspektorów szkolnych w takich okrę- 
gach szkolnych, które mają zbyt wielką 
liczbę szkół i klas, wypracował projekt 
zmiany artykułów 22, 31137 ustawy z d. 
6. grudnia 18537 (Dz. u. kr. Nr. 67) w po- 
rozumieniu z Radą szkolną krajową i ten 
projekt zmiany na najbliższej sesyi sejmo- 
wej Sejmowi przedłożył * 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda , rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o pe- 
tycyi miasta Dynowa i gmin okolicznych 
w sprawie budowy i przyznania powszech- 
ności i publiczności szpitalowi w Dyno- 
wie. (Al. 204.) 

Sprawozdawca p. Olpiński ma głos. 


Sprawozdawca p. Dr. OQlpiński. (Za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 204). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty, Proszę 
p. sprawczdawcy o odczytanie wniosku. 


Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Dr. Olpiński (czyta): 

„Sejm przekazuje petycye miasta Dy- 
nowa i gmin okolicznych w powiecie brzo- 
zowskim (L. s. 1272 i 1439) w sprawie bu- 
dowy i przyznania powszechności i publicz 
ności szpitala w Dynowie, Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania i przeprowadzenia po- 
trzebnych rokowań w sprawie zamiaru wy- 
budowania szpitala w Dynowie i upoważ- 
nienia Wydział krajowy do ewentualnego 
dania przyrzeczenia przedłożenia Wysokie- 
mu Sejmowi projektu ustawy, nadającej 
szpitalowi w Dynowie charakter powszech- 
ności i publiczności, skoro fundator odstąpi 
aktem fundacyjnym na własność szpitalowi 
budynek wraz z całem urządzeniem we- 
wnętrznem na 30 łóżek i zabezpieczeniem 
utrzymania szpitala w pierwszem półroczu, 
a c. k. Namiestnictwo orzeknie, że budynek 
i urządzenie odpowiadają wymaganiom sa- 
nitarno-policyjnym*. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. 
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wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi budżetowej ze 
sprawozdania Wydziału krajowego w przed - 


miocie petycyi nauczycieli, wdów i sierót 


po nauczycielach o podwyższenie emerytu- 
ry i ndzilenie daru z łaski. (All. 205). 

Sprawozdawca poseł Kozłowski 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta. 

Załatwiając sprawozdanie Wydziału 
krajowego L. 62815/97 Alegat 27 przed- 
kłada komisya budżetowa z powodów w 
rzeczonem sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego wymienionych Wysokiemu Sejmowi 
następujące wnioski: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

1. Piotrowi Koczynykowi, emer. na- 
uczycielowi szkół ludowych podwyższa Sejm 
w drodze łaski od 1 stycznia 1898 pobie- 
raną przez niego emeryturę z kwoty 217 
złr. BO ct. na 300 złr. Natomiast odpada 
równocześnie dar z łaski w kwocie 30 złr. 
przyznany petentowi uchwałą Sejmu z d. 
6 lutego 1896 r. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt pierwszy zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski. (czyta): 

2. Janowi Rogoszewskiemu, byłemu 
tymczasowemu nauczycielowi szkół ludo- 
wych, podwyższa Sejm od 1 stycznia 1898 
dar z łaski z kwoty 90 złr. na 180 złr. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt drugi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr.Kozłowski. (czyta): 

8. Herszowi Salaterowi, przyznaje Sejm 
w drodze łaski jednorazową remuneracyę 
w kwocie 200 złr. za dotychczasowe udzie- 
Janie nauki religii izraelickiej w szkołach 
ludowych w Brzeżanach. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt trzeci, zechce rękę podnieść. 
Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

4, Cyryli Płoszczak, sierocie po na- 
uczycielu szkoły ludowej przyznaje Sejm 
począwszy od 1 stycznia 1898 r. z fundu- 
szu szkolnego krajowego stałe zaopatrze- 
nie z łaski w kwoeie rocznej 120 złr. a.w. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 


ma 


Kto przyjmuje | żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 


23. Posiedzenie z dnia 10. lutego 1898. 


Kto przyjmuje 
rękę podnieść. 


żąda, rozprawa zamknięta. 
punkt czwarty, zechce 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

5. Bronisławie Iwanickiej, wdowie po 
tymczasowym nauczycielu szkół ludowych 
przyznaje Sejm od 1 stycznia 1898 roku 
z funduszu szkolnego krajowego stały dar 
z łaski w kwocie 120 złr. w.a. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt piąty, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

6. Ludwice Hanulowej, wdowie po 
stałym nauczycielu szkoły ludowej przy- 
znaje Sejm w drodze łaski z funduszu szkol- 
nego krajowego od 1 stycznia 1898 wyjąt- 
kowy dodatek na wychowanie dzieci w rocz- 
nej kwocie 200 złr. w. a., aż do dojścia do 
20 roku życia, lub wcześniejszego zaopa- 
trzenia sześciorga dzieci. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt szósty zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

4. Sabinie Hoffmanównej, kierującej 
nauczycielce szkoły wydziałowej żeńskiej, 
im. Elżbiety we Lwowie, Sejm policza w 
drodze łaski do emerytury czas jej służby 
w szkole PP. Benedyktynek obrz. łać. we 
Lwowie od 9 listopada 1861 do 31 grud- 
nia 1868, tj. 7 lat 1 miesiąc i 22 dni. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt siódmy, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta). 

8. Sejm przechodzi do porządku dzien- 
nego nad petycyami Sebastyana Mściw- 
jewskiego i Feliksa Wygody o podwyższe- 
nie emerytury, i Izydory Radeckiej o przy- 
znanie zaopatrzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj: 
muje punkt ósmy, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi budżetowej ze 
sprawozdania Wydziału krajowego w przed- 
miocie zniżenia prestacyi na płace nauczy- 
cieli awzględnie odpisanie zaległości.(All.206). 

Sprawozdawca poseł Kozłowski. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 
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Wysoki Sejmie! 

Załatwiając sprawozdanie Wydziału 
krajowego L. 63582/97 o petycyach kilku 
gmin w przedmiocie żniżenia prestacyi na 
płace nauczycieli, po stwierdzeniu nadmier- 
nego obciążenia gmin wyszczególnionemi 
w sprawozdaniu Wydziału krajowego pre- 
stacyami, wnosi komisya budżetowa: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

1. Gminie miasta Gorlice odpisuje się 
zaległość prestacyi szkolnych za czas od 
1 lipca 1892 pod koniec r. 1894 w kwocie 
4862 złr. 15 ct. w. a. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I,zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie punktu 2. 

Sprawozdawca p. Dr Kozłowski (czyta): 

2. Począwszy od 1 stycznia 1898 zni- 
ża się dotychczas uiszczane prestacye na 
płace nauczycieli gminom: miasta Kamion- 
ki strumiłowej z kwoty 1900 złr. na kwo- 
tę 1500 złr. rocznie; Stróżna powiatu Gry- 
bowskiego z kwoty 86 złr. 34 ct. na kwo- 
tę 55 zł, a gminie miasta Leżajska z kwoty 
650 złr. na 350 złr. rocznie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 2, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi budżetowej z 
przedłożonej przez Wydział krajowy pety- 
cyi Felicyi Kalinowiczowej o policzenie 
jej do emerytury dwóch lat służby przed 
złożeniem egzaminu kwalifikacyjnego. (All. 
207). 

Sprawozdawca poseł Dr. Kozłowski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta) : 

Wysoki Sejmie! 

Wydział krajowy przedłożył komisyi 
budżetowej brevi manu petycyę Felicyi 
Kalinowiczowej, którą to petycyę zale- 
ciła Wydziałowi krajowemu Rada szkolna 
krajowa już po wydrukowaniu zbiorowego 
sprawozdania. 

Felicya Kalinowiczowa uprasza o poli- 
czenie do jej emerytury 2 lat służby przed 
złożeniem egzaminu kwalifikacyjnego. 

Ze względu na stwierdzone przez Ra- 
dę szkolną krajową gorliwe wykonywanie 
obowiązków i skuteczną pracę petentki 
wnosi komisya budżetowa: 

„Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm przekazuje petycyę Felicyi Kali- 
nowiczowej o policzenie jej do emerytury 
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2 lat służby przed złożeniem egzaminu 
kwalifikacyjnego, Radzie szkolnej krajowej 
do uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozoanie komisyi budżetowej o pe- 
tycyach do krajowego funduszu szkolnego. 
(Al. 208.) 

Sprawozdawca p. Kozłowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

Komisya budżetowa wnosi: 

Sejm odseła : 

I. Petycye 1210/1001 zwierzchności 
gminnej w Nowosiółkach, pow. kamionec- 
kim, gminy Łoniowy 684/552 w powiecie 
brzeskim, gminy Doły 685/553 w powiecie 
brzeskim o zapomogi na budowę szkół, do 
krajowej Rady szkolnej do załatwienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 


żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu | 


nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt I., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

TL. Petycyę gminy miasta Krakowa 
1109/914 o wstrzymanie wykonania orze- 
czenia Wys. c. k. Ministerstwa wyznań i 
oświecenia z dnia 6. kwietnia w sprawie 
poboru 12°% prestacyi na płace nauczycieli 
szkół ludowych miejskich i zezwolenie, aby 
aż do wydania wyroku e. k. Trybunału 
administracyjnego prestacya ta wypłacaną 
być mogła na podstawie obliczenia dotych- 
czas praktykowanego, do Wydziału krajo- 
wego do załatwienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt II., zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

III: Petycye nauczycieli 1256/1087 Sióstr 
Miłosierdzia w Nowosiółkach, zawiadujących 
publiczną szkołą ludową w Nowosiółkach, 
o zasiłek na wykończenie budowy szkoły 
w Nowosiółkach do Wydziału krajowego 
do zbadania w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową i ewentualnego uwzględnienia przy 
układaniu preliminarza na r. 1899. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 


żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
punkt II., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 
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IV. Petycye nauczycieli 1190/982 Paw- 
ła Pyka, 1189/981 Józefa Hrankowskiego, 
1496/1228 Bazylego Rakowskiego, 1185/977 
Grzegorza Szaraniewicza, 1140/949 Wło- 
dzimierza Kalezyńskiego, 1886/1188 Mi- 
chała Gaudyaka, 1382/1185 Zdzisława Mi- 
siewicza, 1388/1141 Andrzeja Curkowskiego, 
407/298 Maryi Ilnickiej, wdowy po członku 
c. k. Rady szkolnej, oraz wdów po nau- 
czycieląch, 1151/946 Malwiny Jasińskiej, 
1384/1187 Katarzyny  Dudziewiczowej, 
1265/1046 Maryi Judyszewskiej, 1266/1047 
Tacyanny Lewickiej, 1456/1195 Katarzyny 
Kamarowej, 1497/1129 Karoliny Domań- 
skiej, 1498/1230 Anny Kliczewskiej, 1412/ 
1163 Pelagii Daszyńskiej i 1413/1164 Ma- 
ryi Sułykowej o zapomogi — do Rady 
szkolnej krajowej do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt IV., zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

V. Petycye 1406/1157 gminy Dąbrowki 
pow. Mielec i 1407/1158 Otałęż i Wola 
Otałęska pow Mielec o uwolnienie od pre- 
stacyi szkolnych do Wydziału krajowego 
do zbadania i zdania sprawy na przyszłej 
sesyi sejmowej. 

Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje punkt V., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła Jabłońskiego 
w przedmiocie miejscowej regulacyi rzeki 
Wisłok w mieście Rzeszowie. (Al. 209.) 

Sprawozdawca p. Zamoyski ma głos. 


Sprawozdawca poseł hr. Zamoyski 
(czyta): 
Wysoki Sejmie! 

Wniosek posła Jabłońskiego, przeka- 
zany przez Wysoki Sejm komisyi gospo- 
dartwa krajowego, zamierza do przepro- 
wadzenia lokalnej regulacyi Wisłoka w Rze- 
szowie przy pomocy państwa i kraju na 
mocy zasadniczej uchwały sejmowej z d. 
6. pażdziernika 1882. 

Według tej uchwały skarb państwa 
i kraju przyczyniać się ma każdy zasiłkiem 
381/,% do kosztów tego rodzaju regulacyi, 
wykonywanych przez c. k. Namiestnictwo. 

Ponieważ Wysoki Sejm od roku 1882 
uchwalał znaczne kwoty na takie lokalne 
regulacye rzek niespławnych, które mają 
na celu ochronę gruntów rolnych, komisya 
gospodarstwa krajowego wyraża zdanie, że 
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tembardziej zasługują na poparcie roboty, 
które mają zabezpieczyć wysokiej wartości 
położone w samem mieście w Rzeszowie. 
Z tego powodu, przychylając się w zupeł- 
ności do wniosku posła Jabłońskiego, ko- 
misya gospodarstwa krajowego wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby w ciągu 
roku 1898 zbadał stan rzeki Wisłoka 
w mieście Rzeszowie i przeprowadził po 
trzebne roboty ochronne przy pomocy 
państwa i kraju po myśli uchwały sejmo- 
wej z dnia 6. października 1882. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego w sprawie petycyi gminy Sielec 
w powiecie Sokalskim o zalesienie wydm 
piaszczystych. 

Sprawozdawca p. Zamoyski ma głos. 

Sprawozdawca poseł hr. Zamoyski 
(czyta) : 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Sielec w powiecie sokalskim 
posiadająca przeszło 150 morgów wydm 
piaszczystych, które wielką szkodę wyrzą- 
dzają sąsiednim lepszym gruntom w czasie 
mocniejszych wiatrów, prosi o subwencyę 
na zalesienie tej przestrzeni. 

Rada gminna sielecka oświadcza, że 
na ten cel z wszech miar pożądany chce 
wstawiać w swój budżet rocznie kwotę 
200 zł. s 

Zważywszy daleko idącą ofiarność tej 
gminy i pożyteczność takich zalesień , ko- 
misya gospodarstwa krajowego wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Sielec odstępuje się 
c. k. Rządowi, aby ile możności już w tym 
roku w zwykłej drodze przedsięwziął roboty 
w celu zalesienia wydm piaszczystych 
w gminie Sielec, w powiecie Sokalskim. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. i 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petycyi Wydziału Towarzy- 
stwa rybackiego w Krakowie względem 
zmiany przepisów karnych ustawy rybackiej 
z 31. października 1887. 
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Sprawozdawca p. Zamoyski ma głos. 

Sprawozdawca poseł hr. Zamoyski 
(czyta) : 

Wysoki Sejmie! 

W myśl obowiązujących ustaw i prze- 
pisów ukaranie kłusownika rybackiego na- 
stąpić może li tylko na podstawie orze- 
czenia karnego, wydanego przez c. k. Sta- 
rostwo po przeprowadzeniu odnośnego do- 
chodzenia. 

Sciągnięcie nałożonej grzywny odbywa 
się w sposób ogólnymi przepisami okre- 
ślony. 

To przewlekłe, formalistyczne postę- 
powanie przyczynia c. k. Starostwom bar- 
dzo wiele czynności, a mimo to nie wzbu- 
dza, jak to słusznie w petycyi podniesiono, 
poszanowania ustawy, bo kara następuje 
zbyt późno po przekroczeniu. 

Wskutek tego prosi Wydział Towa- 
rzystwa rybackiego w Krakowie o uchwa- 
lenie ustawy, przyznającej c. k. żandar- 
meryi prawo karania doraźnie kłusowni- 
ków rybackich, na gorącym uczynku schwy- 
tanych, przez nakładanie i bezawłoczne 
ściąganie kar pieniężnych (jak to ma miej- 
sce w Prusiech). 

Kumisya gospodarstwa kraj. uznające 
braki dotychczasowego postępowania przy 
karaniu kłusowników rybackich , nie może 
jednak zgodzić się na to, by dla ochrony 
rybactwa przyznano e. k. żandarmeryi 
prawo nakładania kar, bo ustawa, któraby 
to prawo przyznała, byłaby wprost 
w sprzeczności z ogólnemi postanowieniami 
administracyjnemi i karnemi. 

Natomiast uznaje komisya potrzebę 
odpowiedniej zmiany obowiązującej ustawy 
rybackiej, a to dla uproszczenia postępo- 
wania przy karaniu przestępstw tejże ustawy 
i dlatego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemy, by 
po poprzedniem porozumieniu się z e. 
Rządem przedstawił Wysokiej Izbie na 
najbliższej sesyi sejmowej wnioski co do 
zmiany przepisów karnych ustawy rybac- 
kiej z dnia 31. października 1887, a to dla 
uproszczenia postępowania przy karaniu 
przekroczeń tejże ustawy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petycyi gmin 'Trześń, Nad- 
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brzezie, Furmanów, Ostrówek, Sielec, Wie- 
lowieś, Sokolniki, Kocmierzów  jakoteż 
o petycyi gmin Mokrzyszów i Stale o wy- 
dzielenie wód, płynących w obrębie tych 
gmin, z obrębu rewirów rybackich. 

Sprawozdawca p. Zamoyski ma głos. 

Sprawozdawca p. hr. Zamoyski (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Edyktem z d. 29. maja 1895 1. 41560 
ogłosiło c. k. Namiestnictwo podział i roz- 
graniczenie rewirów rybackich dla Wisły 
i jej dopływów a to w myśl ustawy o ry- 
bołostwie z dnia 31. października 1887 r. 
(Dz. ust. kr. z r. 1890 Nr. 389). 

W myśl tego edyktu należy Wisła 
w obrębie gmin Sielec i Wielowieś do re 
wiru rybackiego Nr. XXXI. a do rewiru 
Nr. XXXV. należy oprócz Wisły w obrę- 
bie gmin Kocmierzów, Nadbrzezie, Ostró- 
wek i t. d. także ujście do Wisły potoku 
Trześń w górę aż po most w gminie Trze 
śni, jakoteż potok Łęk od granicy między 
powiatami Tarnobrzeg i Nisko aż po ujście 
do Wisły wraz z dopływami w obrębie 
gmin pówyżej przy petycyach wymienio- 
nych. 

Drobne potoki w obrębie gminy Wie- 
lowieś o ile do potoku 'Trześń wpadają, 
potok 'Trześń wraz z wszystkimi dopły- 
wami powyżej owego mostu w gminie 
Trześni, a tem samem wody gmin Stale, 
Mokrzyszow, Furmany it. d. nie włączono 
do żadnego rewiru i tam mogą te gminy 
wykonywać prawo rybołostwa w sposób 
dotychczas praktykowany. 

W zamian za utracone prawo samo- 
istnego wykonywania rybołostwa na wo- 
dach wcielonych do rewirów otrzymują 
gminy odpowiednią część z czynszu dzie- 
rzawnego otrzymanego z wydzierżawienia 
rywirów, co w zasadzie, przy należytem 
wykonaniu ustawy o rybołostwie powinno 
z czasem zwiększyć dochody gmin z tego 
źródła pobierane. 

Wyłączenie drobnych potoków z re- 
wirów nie należy do atrybucyi Wysokiego 
Sejmu i już z tego powodu nie może ko- 
misya proponować Wys. Sejmowi uwzględ- 
nienia wniesionych tu petycyi, a to tem 
bardziej, że gminy w swoim czasie przeciw 
rozgraniczeniu rewirów nie wnosiły rekur- 
sów, a upominały się o swe dawniejsze 
prawa dopiery wtedy, gdy wykonywanie 
tych praw wydzierzawione już zostało. 

Zresztą i ze względów gospodarczych 
nie można z rewirów rybackich wyłączyć 
drobnych potoków lub odnóg koryta głów- 
nego, gdyż te są zazwyczaj tarliskami 
i jako takie właśnie wymagają najtroskliw- 
szej opieki. 

Nie da się zreszą zaprzeczyć, że lud- 
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ność włościańska nad rzekami żyjąca ma 
przynajmniej chwiłowo, pewne powody 
do uważania się za pokrzywdzoną przez 
wprowadzenie w życie ustawy o ryboło- 
stwie. 

Pierwszym takim powodem jest zbyt 
wielka rozległość rewirów, która staje się 
powodem, że włościanin nie jest w stanie 
ubiegać się o wydzierzawienie prawa rybo- 
łostwa w całym rewirze, a częściami re- 
wiru dzierzaw.ć nie można. 

Drugą ważniejszą przyczyną niezado- 
wolenia jest to, że w przeważnej części 
wypadków, czynsz obecnie uzyskany z dzie 
rzawy rewirów jest jeszcze dosyć niskim, 
tak że dzis gminy z repartycyi otrzymują 
dochody niższe zapewne od tych, które 
każda otrzymywała dotychczas z wydzie- 
rzawiania pojedynczo swoich wód. Z cza- 
sem ten stosunek na lepsze zmienić się 
powinien. 

Nie tu miejsce rozwodzić się nad po- 
wodami tych faktów, komisya gospodar- 
stwa kraj. podnosi je tylko dla zwrócenia 
na nie uwagi Wydziału krajowego. 

W przekonaniu, że Wydział kraj. zaj - 
mie się zbadaniem tej sprawy i przedłoży 
w swoim czasie odpowiednie wnioski Wys. 
Sejmowi, któreby uzupełniły pewne braki 
w ustawie rybackiej 

na razie komisya gospodarstwa kra- 
jowego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyami do 1. 652 i 1. 660 prze- 
chodzi Sejm do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Jeżeli Wysoka Izba nie ma nie prze- 
ciw temu, przystąpię do zamknięcia posie- 
dzenia. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie wnios- 
ków i interpelacyi, które wpłynęły do laski 
marszałkowskiej. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Wniosek 

Zważywszy, iż w wschodniej części 
kraju naszego, gdzie produkuje się i sprze- 
daje pomiędzy konsumentów najwięcej soli 
warzonki, jest bardzo wiele biednej ludno- 
ści, tak zwanych komorników i wyrobników, 
których z zarobku dziennego nie stać na 
zakupienie całej topki soli, wskutek czego 
taki wyrobnik biedny nieraz jest zmuszony 
spożywać swoje pokarmy bez soli. 

Dlatego podpisani wnoszą : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się c. k. Rząd o zarządzenie, 
by w wszystkich salinach, gdzie wyrabia 
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się sól warzonka, zostały zaprowadzone 
formy na półtopki, równające się !/, kilo 
wagi, aby przez to umożliwić nabycie soli 
nawet najbiedniejszej ludności, której na 
zakupienie całej topki nie stać. 
Lwów, dnia 10. lutego 1898. 
Wnioskodawca : 
Warzecha w. r. 
Bojko, Ostapczuk, St. Nowakowski, Dr. 
Bernadzikowski, Styła, Wójcik, Soleski, 
F. Krempa, Potoczek, Data, Kramarczyk, 
W. Szwed, Niebyłowiece, Winniczuk, Trze- 
cieski, Dr. Olpiński. 
Marszałek. Pierwsze czytanie tego 
wniosku umieszczę na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia. 
Sekretarz p. Urbański (czyta). 
Interpelacya 


do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
Wysokiego Rządu ! 

Wymogi e. k. Starostw w dostarcza- 
niu odpowiedzi na rozmaite bardzo liczne 
i szczegółowe zapytania statystyczne mno- 
żą się do tego stopnia, iż Zwierzchności 
gminne i przełożeństwa obszarów dwor- 
skich są przeciążone, a przytem często, je- 
żeli zaraz nie odpowiedzą, na nieprzyjem- 
ności nawet na grzywny bywają narażane, 
podpisani przeto mają zaszczyt zapytać, 
czy Wysoki Rząd jest skłonnym do wyda- 
nia c. k. starostwom wskazówek, żeby do- 
łączały do zapytań w sprawach statystycz- 
nych gotowe formularze na odpowiedzi, 
coby czynność samą bardzo ułatwiło i przy- 
spleszyło. 

Lwów, 10 lutego 1898. 

Interpelujący : 

Cielecki w. r. 
Sozański, Kramarczyk, Data, Szeptycki, 
Trzecieski, Borkowski, M. Torosiewicz, 
Czarkowski-Golejewski, Dzieduszycki Ka- 
rol, W. Szwed, Bielański, Piniński, Schnell, 

W. Dzieduszycki, Warzecha. 

Marszałek.  Interpelacyę tę udzielę 
p. komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Urbański (czyta). 

Interpelacya 
do JW. Komisrza Rządowego! 
Gdy interpelacye nasze wystosowane kil- 
kakrotnie i tu w Sejmie i w Radzie Pań- 
stwa, do Wysokiego Rządu, aby zechciał 
ścisłem przestrzeganiem dotyczących ustaw 
zapobiedz gwałtownemu niszczeniu lasów, 
nieraz rabunkowym sposobem, nie- docze- 
kały się żadnej odpowiedzi ani skutku po- 
żądanego nie odniosły, a wniosek mój z r. 
1896 po uzasadnieniu odesłany do komisyi 
gospodarstwa krajowego ugrzązł tam bez 
wieści, Go się z nim stało, jesteśmy znie- | 
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woleni piekącą tą sprawę ponownie poru- 
szyć. 

3 Trzebienie lasów w powiatach mielec- 
kim, tarnobrzeskim, ropczyckim, brzozow- 
skim i indziej, odbywa się bez przerwy. 
Już obecnie na całą okolicę trudno włoś- 
cianinowi kupić drzewa budulcowego i opa- 
łu nawet za bardzo wygórowaną cenę. Co 
lepsze to idzie za granicę, na miejscu zo- 
stają tylko wybrakowane resztki. Przepisy 
ustawy co do porząku zrębów i ich zale- 
sienia zupełnie nikogo nie obowiązują. Je- 
żeli tak dalej pójdzie, to już za kilka lat 
na całem Powiślu za żadną cenę drzewa 
budulcowego nie dostanie i trzeba będzie 
pół wieku czekać aż młódź, zresztą bar- 
dzo niedbale sadzona, podrośnie. Można 
się już teraz przekonać, że rozległe lasy 
tuszowskie, własność p. marszałka bocheń- 
skiego Włodka, są na ukończeniu, Ze smut- 
kiem przyznać trzeba, że za poprzedniego 
właściciela bar. Hirsza znacznie lepiej z la- 
sami tuszowskimi się obchodzono i przy- 
stępniejsze kupno o wiele było dla każde- 
go, a tem więcej biednego włościanina, 
To samo zupełnie dzieje się z lasami 
w Mokrzyszowie i Dąbni ,powiątu tarno- 
brzeskiego i innemi, można powiedzieć 
w całym kraju z nielicznymi wyjątkami, 
gdy właściciel lasu nie idzie na rękę sta- 
rostwu. Godzi się i na to zwrócić uwagę, 
Że przez zniszczenie lasów ludność traci 
aż trzykrotnie. Po pierwsze o drzewo wo- 
góle trudno, po drugie trzeba za niego 
drogo płacić, a wreszcie przepadają serwi- 
tuty włościańskie, które się udało tu i ow- 
dzie uratować. W ten sposób w krótkiej 
drodze pozbywają się właściciele lasów 
ciężarów intabulowanych. A wszakże i po- 
garszające się z każdym rokiem warunki 
klimatyczne, gwałtowne spady i wylewy 
odnieść trzeba w znacznej części do tej 
okropnej gospodarki lasowej. Jeżeli c. k. 
Rząd nie przyjdzie z pomocą, nie wkroczy 
zawczasu z energiczną ochroną dla reszty 
lasów w najbliższym czasie i nie przeszko- 
dzi wywożeniu go za granicę, to nieza- 
długo będzie już za późno. Zważywszy to 
wszystko, zapytujemy JW. Komisarza Rzą- 
dowego, czy zechce jaknajrychlej zarządzić 
co należy 1 co ustawa pozwala, aby bied- 
ny lud uchronić od tej plagi, a cały kraj 
od zupełnego wyniszczenia lasów ? 

Lwów, dnia 10 lutego 1898 r. 
Interpelujący : 
Franciszek Krempa w. r. 
Okuniewski, Warzecha, Ostapczuk, Wójcik, 
Bernadzikowski, Klemensiewicz, Hamorak, 
Styła, Bojko, W. Szwed, Soleski, Sred- 
niawski, Kramarczyk, G. Milan, Niebyło- 
wiec, Nowakowski, Winniczuk. 
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Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Przed odczytaniem porządku dzien- 
nego posiedzenia następnego prosił o głos 
p. Wojciech Dzieduszycki. Udzielam mu 
głosu. 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki. W spra- 
wie porządku dziennego następnego po- 
siedzenia muszę nadmienić, że w spra- 
wach bardzo doniosłych co do wyborów 
do obydwu komisyi podatkowych krajo- 
wych i na zastępcę członka Wydziału 
krajowego dotąd nie doszło do porozu- 
mienia i wyrozumienia się wzajemnego 
w kołach poselskich do tego stopnia, aże- 
byśmy już z całym spokojem mogli do 
wyborów przystąpić. Jestem echem bar- 
dzo wielu głosów, prosząc, aby p. Mar- 
szałek był łaskaw rozporządzić albo Wy- 
soki Sejm raczył uchwalić, ażeby rzecz 
odroczyć i wybory usunąć z porządku 
dziennego sobotniego posiedzenia a za- 
mieścić na jednem z późniejszych po- 
siedzeń. 

Marszałek. Sądzę, że jeżeli posłowie 
pragną się zastanowić i porozumieć w tej 
sprawie, to moim obowiązkiem jest im to 
ułatwić i dlatego zgadzam się na to, 
ażeby nie umieszczać tych spraw na po- 
rządku dziennym najbliższego posiedzenia, 
ale zastrzegam sobie umieszczenie ich na 
najbliższem posiedzeniu następnem. 

Z powodu jutrzejszego Święta rus- 
kiego odbędzie się najbliższe posiedzenie 
pojutrze w sobotę o godzinie 10 przed 
południem z następującym porządkiem 
dziennym (czyta): 


Porządek dzienny 
24. posiedzenia , 8. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w sobotę dnia 12. lutego 1898 
o godzinie 10. przed południem. 


1. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Warzechy o wyjednanie u c. k. Rządu, 
aby topki soli kuchennej miały wagę th 
kilograma. 

2. Trzecie czytanie projektu ustawy 
o podziale lub regulacyi gruntów wspólnie 
używanych. 

Sprawozdawca posel Pilat. 


3. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w 
przedmiocie zmiany statutu emerytalnego 
dla urzędników i sług krajowych. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz. 


4. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w 
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sprawie regulacyi płac urzędników Wy- 
działu krajowego. 
Sprawozdawca poseł Abrahamowicz. 


5. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
z przedłożenia Wydziału krajowego w 
przedmiocie czasowego uwolnienia od kra- 
jowych dodatków do podatku domowo- 
czynszowego dla tych budynków we Lwo- 
wie, które będą wybudowane w miejsce 
164 domów przeznaczonych na zburzenie 
w celu regulacyi miasta dla poprawy 
stosunków zdrowotnych. 
Sprawozdawca poseł Groldmann. 


6. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Pilata w sprawie 
oznaczenia minimalnej rozłegłości parceli 
katastralnej. 

Sprawozdawca poseł Wiktor Włady- 
sław UCzaykowski. 


4. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z czynności Dep. V. 

Sprawozdawca poseł Jordan. 


8. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
o petycyach Izby lekarskiej wschodnio- 
galicyjskiej i prowizorycznych dyrekto- 
rów szpitali publicznych i powszechnych 
w sprawie venia aetatis i policzenie lat 
służby, dotychczas przy szpitalu spędzo- 
nej do emerytury. 
Sprawozdawca poseł Jordan. 


9. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego z czynności Dep. III. Wydziału 
krajowego. 

Sprawozdawca poseł Rayski. 


10. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o przedłożeniu Wydziału 
krajowego o kraj. kursie dozorców melio- 
racyjnych. 

Sprawozdawca poseł Grorayski, 

11. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o wnioskach posła Czecza 
i posła Milana w przedmiocie zmiany 
przepisów weterynaryjno-policyjnych. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 

12. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o wniosku posła Reya 
w sprawie rewizyi oznaczenia spławności 
rzek. 

Sprawozdawca poseł Stadnicki. 


13. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

o wniosku pesłów Gołuchowskiego i Ru- 

drofa w sprawie utworzenia w Czortko- 

wie i Krośnie szkół realnych z językiem 
wykładowym polskim. 

Sprawozdawca poseł Zoll. 
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14. Sprawozdanie komisyi gminnej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w 
przedmioccie wcielenia gminy Skole wieś 
do gminy Skole miasteczko. 
Sprawozdawca poseł Mikołaj 'Torosiewicz. 


15. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o petycyi Wydziału powiatowego w Hu- 

siatynie w sprawie przyznania prawa 

powszechności i publiczności szpitalowi 
w Husiatynie. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


16. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

co do oferty pp. Bujańskiego i Aleksandra 

ymirskiego na odsprzedanie gruntów są- 

siądujących z gruntami szpitala św. ła- 
zarza w Krakowie. 

Sprawozdawca poseł Jabłoński. 


14. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Zwierzchności gmin Wielowieś, 
Sielec, Kocmierzów i Mokrzyszów o uwol- 
nie nie od obowiązku płacenia dyet i kosz- 
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tów podróży urzędników  zjeżdżających 
na rewizyę miar i wag. E 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

o petycyi Romana Fudały, Jana Wypo- 

ra, Jędrzeja Szatkowskiego i Romana 

Kukułki o badanie protestów przeciw 
wyborom do Rad gminnych. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


19. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o petycyi mieszkańców przysiołka Babin 

zarzeczny w sprawie uznania tego przy- 
siółka za samoistną gminę polityczną. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


Najbliższe posiedzenie zatem pojutrze 
w sobotę o godzinie 10 przed południem. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 3 
po południu). 


114 
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Sprawozdanie stenograficzne 


Z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


24 posiedzenia, 3 sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 12. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj, Przemowa p. Bojki za petycyą 
1. 1.375. 

Odpowiedź komisarza rządowego na interpela- 
cye pp. Szweda w sprawie poboru podatku 
gruntowego i domowo-klasowego; p. Potoczka 
w sprawie wydania rozporządzeń celem obni- 
żenia podatku z gruntów wystawionych na 
szkodliwe wpływy lasów; p. Wójcika w spra- 
wie ściągania podatków; p. Krempy z d. 3. 
lutego w sprawie budowy szkoły w Grybo- 
wie; p. Okuniewskiego w sprawie wydzier- 
żawienia prawa polowania w Trudowaczu 
pow. Złoczowskiego, 


Odpowiedź Wydziału krajowego na interpelacyę 
p. Daty w sprawie obsługi szpitalnej. 

Pierwsze czytanie wniosku posła Warzechy o wy- 
jednanie u e. k. Rządu, aby topki soli ku- 
chennej miały wagę */, kilograma. 

Trzecie czytanie i przyjęcie projektu ustawy 
o podziale lub regułacyi gruntów wspólnie 
używanych. 

Usunięcie z porządku dziennego sprawozdania 
komisyi budżetowej o przedłożeniu Wydziału 
krajowego w przedmiocie zmiany statutu eme- 
rytalnego dla urzędników i sług krajowych, 
tudzież sprawozdania komisyi budżetowej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w spra- 
wie regulacyi płac urzędników Wydziału 
krajowego. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi bu- 
dżetowej z przedłożenia Wydziału krajowego 
w przedmiocie czasowego uwolnienia od kra- 
jowych dodatków do podatku domowo-czyn- 
szowego dla tych budynków we Lwowie, 
które będą wybudowane w miejsce 164 do- 
mów przeznaczonych na zburzenie w celu 


| regulacyi miasta dla poprawy stosunków zdro- 


wotnych. 

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o wnio- 
sku posła Pilata w sprawie oznaczenia mini- 
malnej rozległości parceli katastralnej, Głosy 
pp. Vayhingera, Bernadzłkowskiego, Wachnia- 
nina, Nowakowskiego, Klemensiewicza, Pi- 
lata, Pinińskiego, Merunowicza, Średniaw- 
skiego, Kramarczyka, Milana i sprawozdawcy 
p. W. Wład, Czaykowskiego. Przyjęcie wnio- 
sku odraczającego. 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o sprawozda- 
niu Wydziału krajowego z czynności Dep. V. 
Głosy pp. komisarza rządowego, Trzecieskiego, 
Hoszarda i sprawozdawcy p. Jordana. Przy- 
jęcie wniosków komisyi. 


Sprawozdanie komisyi sanitarnej o petycyach 
Izby lekarskiej wschodnio-galicyjskiej i pro- 
wizorycznych dyrektorów szpitali publicznych 
i powszechnych w sprawie venia aetatis i po- 
liczenia lat służby, dotychczas przy szpitalu 
spędzonej, do emerytury. Oświadczenie p. Ho- 
szarda imieniem Wydziału krajowego i spra- 
wozdawcy p. Jordana. Przyjęcie wniosku ko- 
misyi. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego z czynności Dep. III. Wy- 
działu krajowego. 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o przedłożeniu Wydziału krajowego o kraj. 
kursie dozorców melioracyjnych. Głos p. Po- 
toczka. Przyjęcie wniosku komisyj. 

Usunięcie z porządku dziennego sprawozdania 
komisyi gospodarstwa krajowego o wnioskach 
posła Czecza i posła Milana w przedmiocie 
zmiany przepisów weterynaryjno-policyjnych. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego o wniosku posła Reya 
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w sprawie rewizyi oznaczenia 


rzek. 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku po- 
słów Gołuchowskiego i Rudrofa w sprawie 
utworzenia w Czortkowie i Krośnie szkół 
realnych z językiem wykładowym polskim. 

"A Głosy pp. Sawczaka, Rudrofa, Wachnianina 
i sprawozdawcy Zolla. Skonstatowanie braku 
kompletu Izby. Odroczenie sprawy. 

Interpelacya p. Wójcika o nadużyciach egzeku- 
torów podatkowych. 


spławności 


Interpelacya p. 
katastralnych. 

Interpelacya p. Daty w sprawie wymiaru po- 
datku domowo-klasowego. 


Szweda w sprawie orzeczeń 


Wniosek p. Winniczuka o sprostowanie pomy- 
łek w księgach tabularnych gruntowych 
z mniejszej posiadłości. 

Interpelacya p. Barwińskiego w sprawie drukow 
sądowych ruskich, 

Interpelacya p. Nowakowskiego w sprawie nad- 
użyć wójta w Wyszatycach. 


Porządek dzienny 25. posiedzenia, 


(Początek posiedzenia o godz. 10. min. 55 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz hr. 
Łoś, e. k. radca Dworu. 

'Sekretarze pp.: Karatnieki Modest, 
Niezabitowski Stanisław, Andrzej hr. Po- 
tocki i Urbański Mieczysław. 


Obecnych posłów 119. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół 22. posiedzenia 
uważam za przyjęty, ponieważ nie wniesiono 
żadnych zarzutów, protokół 23. posiedzenia 
złożony jest w biurze marszałkowskiem do 


przejrzenia. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
petycyj. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław 
(czyta): 
Spis petycyj wniesionych po dzień 12. lu- 


tego 1898. 


1703. L. s. 1365 Wydział powiatowy w Pod- 
hajcach p. p. Sawczaka o zmianę usta- 
wy o tępieniu choroby pyskowej u by- 
dła rogatego — do kom. gospodarstwa 
krajowego. 

L. s. 1866. Gmina Borysław i właści- 
ciele kopalń nafty p. p. Wiśniewskiego 
o budowę drogi  Drohobycz-Hubicz 


1704. 


i Schodnica-Majdan i przyjęcie ich na 
dro- 


fundusz krajowy — do kom. 
gowej. 
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1705. E. s. 1367. Gmina Hubicz p. t. P., 
jak wyżej — do kom. drogowej. 

L. s. 1368. Gmina i tartak parowy 
w Kropiwniku p. t. p., jak wyżej — 
do kom. drogowej. 

L. s. 1369. Gmina i obszar dworski 
w Majdanie, p. t. p., jak wyżej — do 
kom. drogowej. 

L. s. 1370. Gmina i obszar dworski 
w Mroźnicy, p. t. p., jak wyżej — do 
kom. drogowej. 

L. s. 1371. Gmina i obszar dworski 
i właściciele kopalń nafty w Schodnicy, 
p. t. p, jak wyżej — do kom. dro- 
gowej. 

L.s. 1372. Gmina Jaworów p. p. Sze- 
ptyckiego o zaprowadzenie tam szkoły 
średniej : 4-0 klas. szkoły ludowej — 
do kom. szkolnej. 

. L. s. 1373. Gmina Niebyłów p. p. Ka- 
ratnickiego o zaprowadzenie tam 6-ciu- 
rocznych jarmarków — do kom. pe- 
tycyjnej. 

L. s. 1374. Gmina Śliwki p.p. Karat- 
nickiego o uwolnienie od płacenia ko- 
sztów leczenia za Joachima Horba- 
czewskiego — do Wydziału krajo- 
wego, s 

L. s. 1375. Gminy Wybranówka i Bryń- 
ce cerkiewne p.p. Bojkę o przeniesienie 
siedziby lekarza okręgowego z Chodo- 
rowa do Wybranówki — do kom. sa- 
nitarnej. 

L. s. 1376. Gminy Zalipie i Podlipie, 
p. p. Bojkę o wydzielenie ich z okręgu 
Sądu powiatowego i Urzędu podatko- 
wego w Żabnie, a przydzielenie do ta- 
kiegoż okręgu w Dąbrowie — do kom. 
prawniczej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Bojko. Udzielam mu głosu. 

P. Bojko: Wysoki Sejmie! Jeżeli przy 
tej petycyi pozwoliłem sobie zabrać głos, to 
jedynie dlatego, że sprawa ta jest mi dobrze 
wiadomą, bo to sprawa gmin mego powiatu. 
Gminy Zalipie i Podlipie nałeżały niegdyś 
do Sądu powiatowego w Dąbrowie, od któ- 
rego oddalone były tylko o 10 kilometrów 
dobrej drogi. Po utworzeniu Sądu powiato- 
wego w Żabnie zostały te gminy przydzielone 
do tegoż okręgu, do którego to miejsca mu- 
szą jeździć drogą błotnistą i krętą, wyno- 
szącą do 20 kilometrów. Mając interesa roz- 
liczne w Dąbrowie, mając tam starostwo, 
radę powiatową, aptekę i lekarzy, czuły się 
te gminy pokrzywdzone tem rozłączeniem 
dotkliwie i wnosiły kilkakrotnie petycye do 
Wysokiego Sejmu o przyłączenie ich napo- 
wrót do Dąbrowskiego Sądu a w tym wzglę- 
dzie Wysoki Sejm w roku 1694 powziął 
uchwałę, mocą której polecił sprawę tę słu- 
szną Wydziałowi krajowemu do ponownego 


1706. 


1707. 


1708. 


1709. 


1710. 


1712. 


1713. 


1714. 
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zbadania. Wydział krajowy zaznaczył w swem 
sprawozdaniu, że petycya tych gmin może 
być wtedy dopiero uwzględnioną, gdy doj- 
rzeje sprawa utworzenia Sądu obwodowego 
w Tarnobrzegu, albo w jakiejkolwiek innej 
miejscowości Nadwiślańskiej, a wskutek tego 
musiałaby nastąpić całkiem inna konfigura- 
cya Sądów powiatowych. — Władza sądowa 
w Dąbrowie i Żabnie, także Sąd obwodowy 
w Tarnowie, Wyższy Sąd krajowy w Krako- 
wie oświadczyły się -dawniej przeciw takiemu 
samemu i z tych samych powodów żądaniu 
gminy Żelazówka, która ma do Dąbrowy 
tylko 5 kiłometrów dobrej drogi, a 9 kilo- 
metrów złej drogi do Żabna. 

Oświadczyły się te władze tak dla tej 
przyczyny, że okręg sądowy Żabno obejmuje 
tylko 203 kilometrów objętości, a 21.500 
ludności, a okręg sądowy Dąbrowa obejmuje 
453 kilometrów, a 42.000 ludności, z tych 
powodów twierdził Wydział krajowy, że wła- 
dza nie zezwoli na odłączenie gmin Zalipie 
i Podlipie od sądu Zabnińskiego. Sądzę je- 
dnak, że wobec słusznego żądania tych gmin, 
a zwłaszcza wobec zmiany procedury sądo- 
wej powinien Wysoki Sejm przyjść z pomocą 
dla pokrzywdzonych gmin i dlatego ośmielam 
się polecić tę petycyę tak Wysokiej Izbie, 
jak i Wydziałowi krajowemu, do łaskawego 
uwzględnienia. 

Marszałek. Proszę o odczytanie dalsze- 
go spisu petycyj. 

Sekretarz 
(czyta): 

1718. L. s. 1377. Giermański Tomasz, p. p. 
Okuniewskiego z zażaleniem na wła- 
dze rządowe z powodu zakazu napra- 
wy jazu przy młynie w Jasionowie -— 
do kom. petycyjnej. 

L. s. 1378. Hawran Damian, nauczy- 
ciel p. p. Jaklińskiego o zapomogę — 
do Wydziału krajowego. 

L.s. 1379. Skaliński Karol nauczyciel 
p. p. Romanowicza o podwyższenie 
emerytury — do kom. szkolnej. 

L. s. 1380. Gmina Kraków, p. p. An- 
drzeja Potockiego, o przyznanie jej 
prawa poboru opłat od wkładek do 
totalizatora przy wyścigach konnych — 
do Wydzialu krajowego. 

L. s. 1381. Gmina Dęba, p. p. Stani- 
sława Tarnowskiego o spowodowanie 
tępienia dzików w tamtej okolicy — 
do kom. petycyjnej. 

L. s. 1382. Nauczyciele w Dźwino- 
grodzie, p. p. Witolda Niezabitowskie- 
go o podwyższenie płac — do kom. 
szkolnej. 

L. s. 1383. Gmina Zamarstynów i 25 
gmin okolicznych, p. p. Merunowicza 
o utworzenie c. k. Sądu powiatowego 


Niezabitowski Stanisław 


1719. 


1720. 


1724. 


1725. 


1726. 


1727. 
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i urzędu podatkowego w Zamarstyno- 
wie lub w Zniesieniu — do kom. 
prawniczej. 

Marszałek. Celem odpowiedzi na inter- 
pelacye, udzielam głosu p. komisarzowi rzą- 
dowemu, który tego zażądał. 

Komisarz rządowy Włodzimierz hr. %08 
c. k. Radca dworu (czyta): 

Na interpelacyę wniesioną przez posłów 
pana Szweda i towarzyszy, w której pp. in- 
terpelańci zapytują, czyli Rząd jest skłonny 
powierzyć pobór podatku gruntowego i kla- 
sowo-domowego gminom od siedziby urzędów 
podatkowych oddalonym i pozwoli gminom, 
a względnie ustanowionym przez gminę kołe- 
ktantom kwitować złożone podatki, a nastę- 
pnie czyli Rząd raczyłby za te czynności 
udzielić kolektantom odpowiedniego wynagro- 
dzenia, mam zaszczyt odpowiedzieć co nastę- 

uje: 

a Obecny sposób poboru podatku grunto- 
wego i klasowego, który odbywa się już w ca- 
łym kraju indywidualnie przez urzędy poda- 
tkowe, zaprowadzony został głównie na ogó- 
lne żądanie całego kraju a względnie intere- 
sowanych gmin, które nie chciały się nadał 
trudnić tym poborem raz z tego powodu, że 
nie były do tego ustawowo obowiązane, 
a powtóre, że niemają do tego ani ludzi od- 
powiednio wykształconych, też funduszów 
z którychby mogły pokrywać wydatki z tym 
poborem połączone. 

Chcąc przedstawić ujemne strony da- 
wniejszego sposobu poboru, dosyć wskazać 
w tej mierze, jak liczne dawniej były sprze- 
niewierzenia podatków przez kolektantów, na 
czem głównie cierpieli opodatkowani i odpo- 
wiedzialni naczelnicy gmin, jakoteż na nad- 
użycia, których się tak kolektanci, jakoteż 
i sami naczelnicy gmin przy poborze podat- 
ków dopuszczali, a których nie można było 
ani uchylić ani ukarać, bo dokładna kon- 
trola była wręcz niemożliwą. 

Uchylenie dawniejszego poboru podatku 
gruntowego i domowo-klasowego kosztowało 
administracyę skarbu wiele ofiar połączonych 
z utworzeniem 106 nowych urzędów podat- 
kowych; a jeżeli system dawniejszy pp. in- 
terpelantom obecnie wydaje się dogodniej- 
szym, to tylko chyba dlatego, że mają na 
oku tylko jego nieliczne strony dodatnie, 
przeoczają zaś jego bardzo liczne strony 
ujemne. 

Przedewszystkiem ogólnikowe podanie 
interpelacyi, że każdy kontrybuent musi od- 
być 25 do 30 kilometrów chcąc się dostać 
do urzędu podatkowego nie odpowiada bynaj- 
mniej faktycznym stosunkom. 

Przed rokiem 1887 istniało w kraju 
tylko 74 urzędów podatkowych, obecnie jest 
ich 180. Oddalenie gmin od urzędów podat- 
kowych wynosi z reguły kilka, rzadko do 15 
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kilometrów, a gminy z oddaleniem 25 do 30 
kilometrów należą obecnie chyba do bardzo 
rzadkich wyjątków. 

Zresztą wolno obeenie od roku 1898 
począwszy każdemu kontrybuentowi spłacać 
swe podatki w którejkolwiek kasie pocztowej 
i na rachunek któregokolwiekbądź urzędu 
podatkowego za pośrednictwem przekazowego 
obrotu pocztowej kasy oszczędności, co do 
którego tak starosta, jak i urzędy podatkowe 
z całą gotowością wszelkich wyjaśnień udzielają. 

Nadto wolno obecnie gminom, które 
zechcą, trudnić się indywidualnym poborem 
podatku gruntowego i klasowego jednak pod 
następującymi warunkami, które wszystkim 
gminom dobrze są znane, gdyż im w swym 
czasie zostały należycie ogłoszone. 

IT tak musi być przedewszystkiem w tej 
sprawie wniesione podanie do dotyczącego 
starostwa, w którem interesowani kontry- 
buenci mają stwierdzić własnymi podpisami 
w.formie, jaka jest przepisaną dla prywat- 
nych dokumentów według procedury sądo- 
wej, że upoważniają pewne imiennie ozna- 
czyć się mające osoby do pobierania od nich 
podatków i odwożenia tychże w ich zastęp- 
stwie do urzędu podatkowego, a dotyczący 
pełnomocnicy mają stwierdzić swoimi podpi- 
sami, że pełnomocnictwo to przyjmują. 

Dla utrzymania porządku w percepcie 
podatków wymaga się dalej w interesie sa- 
mych kontrybuentów, aby Zwierzchności 
gminne względnie prywatni zastępcy kontry- 
buentów, podejmujący się poboru i odwo- 
żenia podatków, przestrzegali pewnych, przez 
manipulacyę rachunkową i kasową wymaga- 
nych formalności. 

Rozumie się jednak, że pełnomocnicy 
ci, czy nimi są zwierzchności gminne, czy 
też osoby prywatne, wybrane przez kontry- 
buentów, pod względem swej odpowiedzial- 
ności pozostają tylko w stosunku prywatnym 
do swoich mocodawców, zaczem pieniądze 
podatkowe przez ich mocodawców im oddane 
a przez mich do urzędu podatkowego nie 
odwiezionę i przez ten urząd w książeczkach 
podatkowych niepokwitowane, nie mogą być 
uważane jako zapłacone. 

Wreszcie co do zarzutu interpelacyi, 
że urzędy podatkowe nie odprawiają tego 
samego dnia wszystkich kontrybuentów i tem 
samem narażają ich na znaczne koszta, za- 
znaczam, że urzędy podatkowe z wytężeniem 
wszystkich sił starają się o to, aby w myśl 
stanowczych zarządzeń krajowej Dyrekcyi 
skarbu każdego dnia wszystkich zgłaszają- 
cych się kontrybuentów odprawić po zała- 
twieniu ich spraw. 

Jeżeli więc ostatnimi czasy kiedykol- 
wiek zdarzył się rzeczywiście taki wypadek, 
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uczynić temu zadaniu, to wina cięży na sa- 
mych kontrybuentach. 

Kontrybuenci wiejscy bowiem nie prze- 
strzegają ściśle terminów, które im urzędy 
podatkowe do spłaty ich należytości podat- 
kowych wyznaczają, lecz przychodzą do u- 
rzędu podatkowego kiedy im to jest dogo- 
dnie, i trafiafą wskutek tego często na li- 
czniejszych kontrybuentów innej gminy, któ- 
rej dzień ten właśnie przeznnczony został do 
spłaty podatków i która też w pierwszej linii 
załatwiona być musi. 

Jeżeli więc w takich razach urząd po- 
datkowy pomimo, że przeznacza wszystkich 
swoich funkcyonacyuszy do likwidowania po- 
datków, nie jest w stanie odprawić wszyst- 
kich kontrybuentów -—— nie można z tego 
powodu robić zarzutu samemu systemowi po- 
boru podatków, o ile że podobne wypaaki 
należeć mogą chyba do bardzo rzadkich wy- 
jątków, ponieważ urzędy podatkowe w takich 
razach urzędują i po za godziny urzędowe, 


|nieraz i do północy i jak najusilniej się za- 


wsze starają, aby wszystkich do spłaty po- 
datków zgłaszających się kontrybuentów od- 
prawić. 

Na interpelacyę p. posła St. Potoczka 
i tow. w sprawie wydania rozporządzenia ce- 
lem obniżenia podatku z gruntów na szko- 
dliwe wpływy lasów wystawionych, mam za- 
szczyt odpowiedzieć, iż nie istnieje ustawowe 
postanowienie, na którem mogłoby się oprzeć 
wydanie żądanego rozporządzenia. 

Kwestya w interpelacyi podniesiona nie 
wymaga zresztą uregulowania, gdyż wszelkie 
czynniki, jako to: skład gleby, położenie 
gruntu, klimat i t. d., które wywierają bądźto 
dodatni, bądźto ujemny wpływ na wydatność 
gruntów zostały uwzględnione przy zaliczeniu 
gruntów do pojedyńczych klas bonitacyjnych 
i to nietylko przez komisye fungujące w cza- 
sie 1egulacyi podatku gruntowego, lecz także 
przez urzędującą w r. 1896 i 1897 komisyę 
dla rewizyi katastru podatku gruntownego. 

Na interpelacyę wniesioną przez postów 
p. Wójcika i tow. w sprawie rzekomo bez- 
względnego ściągania podatków za rok ubie- 
gły ma zaszczyt odpowiedzieć co następuje: 

Ogólne t. j. na wszystkich kontrybuen- 
tów rozciągajace się, choćby tylko czasowe, 
zaniechanie ściągania podatków tak za lata 
ubiegłe jak i za rok bieżący w całym kraju, 
jest wręcz niemożliwe. 

Naruszyłoby to zasadnicze postanowienia 
o poborze i ściąganiu podatków i naraziłoby 
tak budżet państwowy jak i budżety auto- 
nomiczne na nieprzewidziaue ubytki, któreby 
na całą administracyę kraju jak najszkodli- 
wiej oddziałać musiały. 

Z takiego ogólnego zarządzenia zresztą 
korzystaliby i ci kontrybuenci, którzy z ła- 


że który urząd podatkowy nie mógł zadość |twością mogą swej powinności podatkowej 
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dopełnić, jakoteż kontrybuenci, którzy opła- 
cają podatek czynszowy, zarobkowy i docho- 
dowy, a którzy w skutek niepomyślnych 
zbiorów i innych niepowodzeń ludności wiej- 
skiej nie tylko na żadne ubytki w swoich 
dochodach nie są narażeni, lecz częstokroć 
nawet pewne korzyści odnoszą. 

Gdziekolwiek zaś kontrybuenci gmin 
wiejskich nie mogą w skutek klęsk elemen- 
tarnych, zarazy bydła, pomoru nierogacizny 
i t. p. uiścić się ze swych zaległości podat- 
kowych, udzieli im krajowa Dyrekcya skarbu 
w każdym razie i z całą gotowością odpo- 
wiedniej zwłoki, jeżeli tylko o to bądź sami, 
bądź przez swe zwierzchności gminne prosić 
będą, a te ich imiennie starostwu wykażą 
i stwierdzą, że z powodów powyż podanych 
na razie nie są w stanie swoich zaległości 
podatkowych wyrównać. 

Na interpelacyę wniesioną przez p. 
Krempę i tow. na posiedzeniu wys. Sejmu 
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gdyż sale naukowe były za głębokie i po- 
wierzchnia okien za mała w stosunku do po- 
wierzchni sal, wskutek czego byłyby te sale 
zupełnie niedostatecznie oświetlone. Uznając 
jednak potrzebę budowy szkoły w Grębowie 
zarządziła Rada szkolna kr. przeprowadzenie 
rozprawy konkurencyjnej na podstawie planu 
budynku szkolnego, sporządzonego przez 0r- 
gana techniczne c. k. Rady szkolnej kra- 
jowej, który obejmuje pięć sal naukowych 
i mieszkanie dla kierownika, składające się 
z dwóch pokoi i kuchni, a którego koszt 
wedle kosztorysu sporządzonego na podsta- 
wie cen miejscowych wyniósłby 13.100 zł. 
Przy rozprawie oświadczyły się jednak strony 
stanowczo przeciw budowie szkoły o pięciu 
salach naukowych wedle planu powyższego 
i domagały się budowy w rozmiarach pier- 
wotnych planów. 

Wobec tego oznajmiła Rada szkolna kra- 
rozporządzeniem z dnia ©. czerwca 1 397 


z dnia 8. lutego b. r. mam zaszczyt odpo- |1. 11.513, iż zezwoli na budowę szkoły w Grę- 


- wiedzieć co następuje: 

Strony konkurujące do utrzymania szkoły 
w Grębowie, jeszcze przed wejściem w życie 
ustawy z 24. kwietnia 1894 (nr. 49 Dz. u. 
i rozp. kr.) poczyniły kroki w celu wysta- 
wienia budynku dla miejscowej szkoły 4-kla- 
sowej, mianowicie postarały się o plany 
i kosztorysy budynku szkolnego o sześciu 
salach naukowych, mieszkaniu dla nauczy- 
ciela kierującego i mieszkaniu dla nauczy- 
ciela młodszego. Ponieważ zaś do końca 
roku 1894 nie wydaro w sprawie tej budowy, 
której koszta przenoszą o wiele 120 pre. po- 
datków bezpośrednio opłacanych przez strony 
konkurencyjne, orzeczenia, przeto po wejściu 
w życie powołanej ustawy odniosły się strony 
konkurencyjne w roku 1896 za pośredni- 
ctwem c. k. Rady szkolnej okręgowej w Tar- 
nobrzegu do c. k. Rady szkolnej krajowej 
o wydanie orzeczenia i przyznanie zasiłku 
z funduszu szkolnego krajowego po myśli 
art. 9. tej ustawy. Rada szkolna krajowa 
rozporządzeniem z dnia 22. listopada 1896 
1. 11.731 odmówiła wydania orzeczenia w spra- 
wie wymienionej budowy na podstawie przed- 
łożonych planów. Nastąpiło to pierwsze dla- 
tego, iż budynek wedle tych planów, obej- 
mujący sześć klas, mieszkanie dla kierownika, 
składające się z trzech pokoi i kuchni, mie- 
szkanie dla nauczyciela młodszego, któremu 
w myśl ustawy mieszkanie się nie należy, 
byłby za obszerny i za kosztowny, a Rada 
szk. kr. rozporządzając stosunkowo bardzo 
małym funduszem na zasiłki na budowę szkół 
musi przy takich budowach ograniczać się do 
koniecznej potrzeby klas etatowych, których 
w Grębowie wraz z ustanowionym przy tam- 
tejszej szkole uzupełniającym kursem rolni- 
czym jest pięć. Dalej przedłożone plany 
uznała c. k. Rada szk. kr. za nieodpowiednie, 


bowie w rozmiarach wymaganych przez strony 
konkurencyjne pod warunkiem: 1) jeżeli bu- 
dowa zostanie wykonana według nowego szkicu 
sporządzonego przez organa techniczne Rady 
szkolnej krejowej stosownie do życzeń stron 
konkurencyjnych ; 2) jeżeli strony konkuren- 
cyjne przyjmą obowiązek poniesienia kosztów 
tej budowy z własnych funduszów, a fundusz 
szkolny krajowy do częściowego pokrycia tych 
kosztów, po dokonanej kolaudacyi budowy 
przyczyni się ryczałtową kwotą 7087 zł. 64 
ct. równającą się kwocie zasiłku, jaki przy- 
padłby z funduszu szkolnego krajowego na 
pokrycie kosztów budowy szkoły o 5 salach 
naukowych. obliczonych na 13.100 zł., po po- 
trąceniu 120 proc. prestacyi stron, w sumie 
6.012 zł. 36 ct.; 3) jeżeli strony konkuren- 
cyjne, postarawszy się o sporząezenie planów 
i kosztorysu na podstawie udzielonego szkicu, 
zajmą się same przeprowadzeniem całej bu- 
dowy, w drodze licytacyi w przedsiębiorstwo 
oddać się mającej, pod nadzorem Rady szkol- 
nej okręgowej. 

Gdy strony konkurencyjne na powyższe 
warunki się zgodziły, Rada szkolna okręgowa 
w Tarnobrzegu przedłożyła relacyą z 19. sier- 
pnia 1897, do l. 825, ich deklaracyę wraz 
z rzekomo sprostowanymi planami. Plany te 
jednak rzeczywiście nie zostały sprostowane 
po myśli powyższego rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej z 8. czerwca 1897 1. 11.513, 
jedynie zrobiono na nich zupełnie niedosta- 
teczną poprawkę ołówkiem. - 

Załatwiając to sprawozdanie postanowiła 
Rada szkolna krajowa orzeczeniem z 9. pa- 
ździernika 1897 do 1. 19.914, wstrzymać się 
na razie z zarządzeniem rozpisania lieytacył 
i poleciła wezwać strony, by postarały się 
o sporządzenie, względnie sprostowanie pla- 
nów i kosztorysu po myśli powołanego roz- 
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porządzenia i plan ten i kosztorys przedło- 
żyły jak najspiesznej c. k. Radzie szkolnej 
krajowej. Warunkowi temu dotychczas nie 
stało się zadość. 

Z powyższego przebiegu sprawy wynika : 

1. że winę zwłoki w załatwieniu spra- 
wy ponoszą tylko strony konkurencyjne, 
które nie chciały się zgodzić na plan bu- 
dowy, przesłany im przez Radę szkolną kra- 
jową a przedstawiały plany nieodpowiednie, 
których Rada szkolna aprobować nie może, 
zwłaszcza, że fundusz krajowy do budowy 
kwotą 7.087 zł. 64 ct. ma się przyczynić; 

2. że mieszkanie dla drugiego nauczy- 
ciela objęte zostało warunkami budowy tylko 
na wyraźne żądanie stron konkurencyjnych; 

3. że szkodę, wynikłą z powodu psucia 
się nagromadzonych materyałów budowla- 
nych przypisać sobie muszą strony, skoro 
postarały się o te materyały, nie zapewni- 
wszy się poprzednio, czy Rada szkolna kra- 
jowa zaaprobuje plan budowy i przyzna za- 
siłek na budowę z funduszu krajowego ; 

4. jeżeli strony konkurencyjne zastosują 
ściśle i bezwłocznie do rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej z 9. października 1897 
ł 19.816, pod względem przedłożenia spro- 
stowanego planu, przystąpi się do budowy 
szkoły w Grębowie jeszcze na wiosnę roku 
1898. 

Na interpelacyju wnesenu na zasidaniu 
Wysokoho Sojmu dnia 17. sicznia 1898 roku 
czerez posłiw pana Dr. Okunewskoho i towa- 
rysziw w sprawi pereprowadżenoji dnia 30. 
żowtnia 1897 licytacyi polowania hromad- 
skoho w Trudowaczu, powitu Zołocziwskoho 
maju czest” widpowisty, szczo Hnatkostiw 
z Trudowacza zalicytowaw dijstno dnia 30. 
żowtnia 1897 polowanie hromadske w Tru- 
dowaczu za 3 zł. 65 kr. riczno i złożyw ty- 
tułom czynszu i kaucyi 7 zł. 30 kr. a na 
stempel do protokołu licytacyi 50 kr. — ra- 
zom 7 zł. 80 kr. i do teper nichto ne zistaw 
zatwerdżenyj jako arendator toho polowania, 
poneżi pered wydaniom oreczenia w tij miri 
nałeżyć po mysły §. 3. rozporiadżenia mini- 
stralnoho z dnia 15. hrudnia 1852 Dnewszyk 
zakoniw derżawnych Nr. 257 sprawdyty, czy 
i o skilko protyw Hnatowy kosztiw ne zacho- 
diat’ uzasadneni zakidy. 

Dochodżenie toje jest w toku a wid wy- 
ślidku jeho bude załeżaty, czy Hnat Kostiw 
zistane zatwerdżenyj na arendatora abo ni. 

W tim otrymuje c. k. starosta w Zoło- 
czewi nakaz, aby o skilko można pryspiszyw 
toje dochodżenie i wydaw oreczenie po mysły 
$. 4. powyższoho rozporiadżenia ministralnoho. 

Marszałek. Celem odpowiedzi na inter- 
pelacyę udzielam głosu członkowi Wydziału 
krajowego p. Hoszardowi. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Hoszard: Wysoki Sejmie! W dniu 9. lu- 
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tego 1898 wnieśli PP. Data i -towarzysze 
interpelacyę do Wydziału krajowego tej 
treści (czyta): 

Ponieważ w kilku szpitalach niema dotąd 
wprowadzonej obsługi zakonnej i taka obsłu- 
ga do zaopatrywania chorych jest niezbędnie 
potrzebną zapytują przeto podpisani czyli 
Wysoki Wydział krajowy obsługę zakonną 
w tych szpitalach powszechnych zaprowadzić 
będzie raczył ? 

Na tę interpelacyę mam zaszczyt w imie- 
niu Wydziału krajowego odpowiedzieć co na- 
stępuje : 

Wydział krajowy już od kilkunastu lat 
przeświadczony o znakomitej usłudze, jaką 
Siostry Miłosierdzia i inne duchowne Siostry 
szpitalom oddają, stara się o to, aby do 
wszystkich szpitalów krajowych wprowadzić 
Siostry Miłosierdzia. Że dotąd to się nie 
stało, to temu stały na przeszkodzie rozma- 
ite okoliczności. Raz koszta większe, które 
sprowadzenie Sióstr Miłosierdzia do szpitalów 
wymaga, powtóre trzebaby było spensyonować 
rządców, urzędników, którzy mają prawo do 
spensyonowania i to wszystko pociągnęłoby 
za sobą koszta, nareszcie, że Sióstr Miłosier- 
dzia zaczyna braknąć. Samawizytatorka, prosiła, 
abyśmy sukcesywnie, o ile będzie mogła dostar- 
czyć Sióstr obsługę tę wprowadzali w życie. — 
Dotychczasowy sukces jest znakomity. Mamy 
bowiem w 3 szpitalach krajowych i 19 szpi- 
talach prowineyonalnych Siostry Miłosierdzia. 
W krajowych szpitalach jest 87 Sióstr, w pro- 
wincyonalnych 85, razem tedy mamy 172 
Sióstr w naszych szpitalach. Brak nam jeszcze 
Sióstr w 7 szpitalach, a to w Bochni, Brodach, 
Samborze, Sanoku, Śniatynie, Sokalu i Żółkwi. 
Tu będą wprowadzone sukcesywnie, nie na- 
raz. — I tak w Bochni, Sanoku zamyślamy 
w roku 1898 zaprowadzić Siostry, w Sambo- 
rze, Śniatynie, Sokalu nie możemy zaprowa- 
dzić Sióstr, bo budynków nie ma; skoro 
tylko będą wystawione nowe bydynki, będą 
one zaprowadzone. — O tem Sejm wie, bo 
to było już na porządku dziennym. — Pozo- 
stanie Żółkiew i Brody. Te dwa szpitale 
mogą jeszcze czekać parę lat, a to dlatego 
że energii i zapobiegliwości obecnych dyrek- 
torów tamże można zawdzięczać, że szpitale 
te, osobliwie w Brodach wzorowo są prowa- 
dzone. — Mogę tylko zaświadczyć i powtó- 
rzyć, że Wydział krajowy nie spuszcza z oka 
zaprowadzenia Sióstr Miłosierdzia i ma na- 
dzieję, że za parę lat wszystkie szpitale będą 
miały Siostry Miłosierdzia. 

Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. Punkt : 

1. Pierwsze czytanie wniosku posła Wa- 
rzechy o wyjednanie u c. k. Rządu, aby to- 


pki soli kuchennej miały wagę */ą kilograma. 
(AIl. 216.) 


Celem uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Warzecha. 

P. Warzecha. Wysoki Sejmie! Wscho- 
dnia część kraju najwięcej cierpi wskutek 
zaprowadzenia topek soli większych. Bardzo 
wielu jest takich włościan, którzy nie są w 
stanie kupić całą topkę soli. Do takich należą 
zagrodnicy, komornicy i wyrobnicy a czasem 
i kmiecie, gdyż ja znam takich, którzy mają 
po 18 morgów gruntu a na sól centa nie 
mają, skąd. wziąć bo w zimie zarobku nie 
ma żadnego, więc i taki kmieć także czeka, 
aż mu dopiero kura zniesie jajko. A jak 
Panom. wiadomo czekać trzeba cały tydzień, 
aby za ten towar lichy utargować całych 10 
centów, a teraz tych na sól nie można wydać, 
bo trzeba koniecznie i nafty kupić, a zechce 
więc kupić naftę brakuje mu na sól, a kupi 
soli nie ma znowu na naftę. I nieraz ten 
włoscianin, ta komornica, ten wyrobnik znaj- 
dują się w tak krytycznem położeniu, że 
musi jeść bez soli. 

Do roku 1891 póki jeszcze nie było filii 
t. zw. składów solnych, przywozili handlarze 
topki na targ, kupowały od nich straganiarki, 
przeżynały sól na połowę i sprzedawały, przy- 
najmniej w mniejszych częściach, to prędzej 
ów biedak mógł się na taką część zdobyć, 
dzisiaj to jest wcale nie możliwe, bo nie 
mają saliny rządowe odpowiednich form na 
1/5 topki, 1/4 topki, którąby ów wyrobnik 
czy wreszcie każdy inny za 6 lub 3 centy 
mógł zakupić do koniecznej codziennej po- 
trzeby. 

W zachodniej części naszego kraju rzecz 
się ma całkiem inaczej, bo tam jest sól ka- 
mienna. Jeżeli takiemu biedakowi trzeba soli 
może kupić 1ją kilo lub 14 kilo, ale we 
wschodniej części całkiem znów inaczej, a 
ponieważ teraz Wysoki Rząd zamyśla zmie- 
nić formę topki obecnej na formę kostkową, 
więc będzie mu łatwe zaprowadzić i topki 
pół kilowe. 

Na tem więc kończę i proszę pod wzglę- 
dem formalnym o odesłanie mego wniosku do 
komisyi solnej. 

Marszałek. Wnioskodawca żąda odesła- 
nia tego wniosku do komisyi solnej. Roz- 
prawa otwarta. Czy żąda kto głosu. (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa zam- 
knięta. Kto przyjmuje ten wniosek zechce 
rękę podnieść. (Większość) jest przyjęty. 
Następuje : 

Trzecie czytanie projektu ustawy o po- 
dziale! lub regulacyi gruntów wspólnie uży- 
wanych. 

Sprawozdawca poseł Pilat ma. głos." 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat. (Zaczyna 
czytać uchwaloną ustawę.) 

Sekretarz p. Nizabitowski Stanisław. 
Wnoszę o przystąpienie do trzeciego czyta- 
nia bez czytania. 
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Marszałek. Jest wniosek o przystąpienie 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza zechce rękę pod- 
nieść. Większość. Jest przyjęty- 

P. Sredniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Średniawski ma głos. 

P. Średniawski. Wysoka Izbo! Przy 
drugiem czytaniu wniosłem dwie skromne 
poprawki, które są bardzo ważne. Jeszcze 
raz proszę o przyjęcie tych poprawek w prze- 
ciwnym razie nie moglibyśmy głosować za 
ustawą. 

Marszałek. Podług regulaminu niedoz- 
wolone jest stawianie poprawek przy trzeciem 
czytaniu ustawy, mogą tylko ci posłowie, 
którzy się z ustawą nie zgadzają, przeciw 
ustawie głosować. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta, głos ma p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat zrzekam się 
głosu. 

Marszałek. Proszę Panów zająć miejsca. 
Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czytaniu 
zechce powstać. (Większość,) Jest przyjęta. 
Przed przystąpienie do porządku dziennego 
prosił o głos do punktu trzeciego dzisiejszego 
porządku dziennego p. Wojciech Dzieduszycki. 
(Głosy : Nie ma go w sali). Widzę, że p. Dzie- 
duszycki jest nie obscny. 

P. Dr. hr. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Piniński ma głos. 

P. hr. Dr. Piniński. Wysoka Izbo! 
P. Dzieduszycki chciał wnieść odroczenie 
punktu trzeciego i czwartego z dzisiejszego 
porządku dziennego, ponieważ przedłożenia 
te nie dawno zostały nam rozesłane i nie 
było czasu dokładnego nad niemi zastano- 
wienia się. Nie wiem, jakie jeszcze dalsze 
motywa miał p. Dzieduszycki pod tym wzglę- 
dem, ale co do samego wniosku chcę go 
zastąpić i wnoszę, aby te dwie sprawy t. j. 
przedłożenie o zmianie statutu emerytalnego 
i dotyczące regulacyi płać urzędników z dzi- 
siejszego porządku dziennego usunięte zosta- 
ły, a umieszczone na jednem z najbliższych 
posiedzeń. 

Marszałek. Już kilka razy miałem spo- 
sobność wypowiedzieć zdanie, że jeżeli jakie 
grono posłów pragnie nad pewną sprawą dłu- 
żej się zastanowić wtedy w każdym takim 
wypadku życzeniu takiemu zadość uczynić 
jestem gotów i dlatego też zgadzam się, aby 
obie te sprawy usunąć z dzisiejszego porzą- 
dku dziennego. Zastrzegam sobie przytem 
umieszczenie ich na jednem z najbliższych 
posiedzeń, o ile to będę uważał za odpo- 
wiednie. (All. 211.) 

Następuje teraz punkt piąty. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej z przed- 
łożenia Wydziału krajowego w przedmiocie 
czasowego uwolnienia od krajowych dodatków 
do podatku domowo - czynszowego dla tych 
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budynków we Lwowie, które będą wybudo- 
wane w miejsce 164 domów przeznaczonych 
na zburzenie w celu regulacyi miasta dla 
poprawy stosunków zdrowotnych. 
Sprawozdawca poseł Goldmann ma głos. 
Sprawozdawca p. Dr. Goldman (za- 
czyna czytać sprawozdanie all. 2lł). 
P. Michalski. Wnoszę uwolnienie p. 
sprawozdawcy od czytania sprowozdania. 
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 
Sprawozdawca p. Dr. Goldman (czyta). 
Wysoki Sejm raczy uchwalić następujący 
projekt ustawy: 


Ustawa 
z dnia obowiązująca w Królestwie 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem o czasowem uwolnieniu od kra- 
jowych i gminnych dodatków do państwowego 
podatku domowo-czynszowego dla tych 164 
domów na obszarze królewskiego stołecznego 
miasta Lwowa, które będą przebudowane 
w celu regulacyi miasta dla poprawy stosun- 
ków zdrowotnych. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem postanawiam, jak nastę- 
puje: 

$. 1. 


Poszczególnionym w dołączonym ./* wy- 
kazie' 164 budynkom w obszarze król. stołe- 
cznego miasta Lwowa, które w celu regulacyi 
miasta z publicznych względów zdrowotnych 
będą aż do powierzchni ziemi zburzone i w 
obrębie linii regulacyi ulić już oznaczonej 
lub jeszcze oznaczyć się mającej nowo wybu- 
dowane, służy uwolnienie od opłacania kra- 
jowych i gminnych dodatków do państwowego 
podatku domowo-czynszowego przez przeciąg 
dwudziestu lat, 


$. 2. 

Wyrażone w $. 1. niniejszej ustawy uwol- 
nienie od dodatków przyznane jest tylko tym 
budynkom, które ustawą państwową zostaną 
uwolnione od państwowego podatku domowo- 
czynszowego również na iat dwadzieścia, a 
nadto będą zbudowane w terminie tą ustawą 
państwową oznaczyć się mającym. 

§. 3. 

Wykonanie niniejszej ustawy polecam 
Moim Ministrom spraw wewnętrznych i skarbu. 
Wykaz 
tych domów w królewskiem stołecznem mie- 
ście Lwowie, których przebudowanie uznane 
zostało za potrzebne z publicznych względów 
zdrowotnych. 


24. Posiedzenie z dnia 12. lutego 1898. 


A. Numera konskrypcyjne w śródmieściu: 


164, 165, 105, 1C6, 301, 362, 299, 
298, 297, 376. 
B. Numera konskrypcyjne w dzielnicy 
I-szej : 
2, 3, 436, 449, 863, 1, 729, 
473,437, 834, 10, 11, 888, 13, 858, 


860, 468, 469. 
C. Numera konskrypcyjne w dzielnicy 
II giej : 
194, 195, 196, 
422, 423, 424, 431, 
676, 367, 211, 115, 


199, 192, 539, 198, 421, 
432, 174, 175, 536, 176, 
111, 615, 614, 112, 584, 
157, 158, 824, 120, 608, 552, 959, 616, 629, 
103, 104, 105, 442, 440, 439, 438, 425. 

D. Numera konskrypcyjne w dzielnicy 


HMF ciej: 
536, 541, 502, 570, TI, 
70, 68, 67, 36, 37, 496, 
497, 498, 499, 500, 540, 2/3, 
ś 5, 6, 7, 537, 559, 
574, 521, 522, 133, 523, 524, 
525, 526, 20, 21, 22, 32, 
642, 571, 38,  229/230/231, 45, 
44, 48, 42, 43, 13, 1b, 
504, 505, 506, 58, 57, 182, 
676, 51/52, 107, 102, 535, 588, 
528, 503,  580,538/589, 99, 100, 
148, 149, 105, 60/61, 62 79, 
590, 593, 613, 74, 514, 495, 
66, 134, 520, 519, 518, 517, 
516, 515, 427, 426, 425, 424, 
423, 422, 147, 146, 89. 
Razem 164 domów. 
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 


Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 

nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Sprawozdawca p. Dr. Goldman (czyta): 


mel 

Poszczególnionym w dołączonym ./ wy- 
kazie 194 budynkom w obszarze król. sto- 
łecznego miasta Lwowa, które w celu regu- 
lacyi miasta z publicznych względów zdro- 
wotnych będą aż do powierzchni ziemi zbu- 
rzone i w obrębie linii regulacyi ulic już 
oznaczonej lub jeszcze oznaczyć się mającej 
nowo wybudowane, służy uwolnienie od opła- 
cania krajowych i gminnych dodatków do 
państwowego podatku domowo-ezynszowego 
przez przeciąg dwudziestu lat. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 1. ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Goldman (czyta): 

8. 2. 

Wyrażone w § 1. niniejszej ustawy uwoł- 
nienie od dodatków przyznane jest tylko tym 
budynkom, które ustawą państwową zostaną 
uwolnione od państwowego podatku domowo- 
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czynszowego również na lat dwadzieścia, a 
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D. Numera konskrypcyjne w dzielnicy 


nadto będą zbudowane w terminie tą ustawą |III-ciej. 


państwową oznaczyć się mającym. 
Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 2. ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
Jety. 
Sprawozdawca p. Dr. Goldman (czyta): 


$. 3. 

Wykonanie niniejszej ustawy polecam 
Moim Ministrom spraw wewnętrznych i Skarbu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 3. ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
jęty. Proszę o odczytanie tytułu i wstępu. 

Sprawozdawca p. Dr. Goldman (czyta): 


Ustawa 
z dnia . . . . obowiązująca w Królestwie Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem o czasowem uwolnieniu od kra- 
jowych i gmirnych dodatków do państwowego 
podatku domowo-czynszowego dla tych 164 
domów na obszarze królewskiego stołecznego 
miasta Lwowa, które będą przebudowane 
w celu regulacyi miasta dla poprawy stosun- 
ków zdrowotnych. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i L.odomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem postanawiam, jak nastę - 
puje : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żą- 
da rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje od- 
czytany tytuł i wstęp zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęty. 

Sprawozdawca Dr. Goldman (czyta): 

Wykaz 
tych domów w królewskiem stołecznem mie- 
ście Lwowie, których przebudowanie uznane 
zostało za potrzebne z publicznych względów 
zdrowotnych. 


A. Numera konskrypcyjne w śródmieściu. 
164, 165, 105, 106, 301, 362, 
298, 297, 376. 


B. Numera konskrypcyjne w dzielnicy I. 

2. 3, 436, 449, 863, 1, 729, 

473, 437, 884, 10, 11, 888, 13, 858, 
860, 468, 469. 


C. Numera konskrypcyjne w dzielnicy 
I-giej. 

194, 195, 
422, 423, 424, 
676, 367, 211, 
157, 158, 824, 
103, 104, 105, 


299, 


196, 199, 
431, 432, 


192, 539, 193, 421, 
174, 175, 536, 176, 
115, 111, 615, 614, 112, 584, 
120, 608, 552, 959, 616, 629, 
442, 440, 489, 438, 425. 


536, 541, 502, 570, 7l, 70, 
68, 67, 36, 37, 496, 497, 498, 
499, 500, 540, 2/3, 4, 5, 6, 
7, 537, 559, 574, 521, 522, 133, 
523, 524, 525, 526, 20, 21, 22, 
32, 642, 571, 38, 229/230/231, 44, 
45, 44, 48, 42 48, la, lb, 
504, 505, 506, 58, 57, 132, 676, 
51/52, 107, 102, 535, 588, 528, 508, 
530, 538/589, 99. 100, 148, 149, 
105, _ 60/61, 62, 79, 590, 598, 
618, 74, 514, 495, 66, 134, 520, 
519, 518, 517, 516, 515, 427, 426, 
425, 424, 423, 422, 147, 146, 89. 
Razem 164 domów. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu do odczytanego obecnie wykazu ? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje odczytany wykaz 
domów, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław. 
Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy- 
taniu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę w trzeciem czytaniu bez 
czytania, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęta. 

Sprawozdawca Dr. Gtoldman (czyta): 
Tem samem załatwioną zostaje petycya 1. 
1300/1077. 

Marszałek. Następuje sprawozdanie ko- 
misyi administracyjnej o wniosku posła Pilata 
w sprawie oznaczenia minimalnej rozległości 
parceli katastralnej. 

Sprawozdawca poseł Wiktor Władysław 
Czaykowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Wiktor Czaykowski 
zaczyna czytać sprawozdanie z All. 174. 

Sekretarz p. Niezabiiowski Stanisław 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od czy- 
tania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku komisy. 

Sprawozdawca p. Wiktor Czaykowski 
(czyta): Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 
pujący projekt ustawy. 

Ustawa 
z dnia . .. . ustanawiająca minimalną rozle- 
głość parcel katastralnych. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
ustanawiam co następuje: 


116 
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8. 1. 

Przy podziałach posiadłości ziemskich 
wolno dzielić parcele katastralne na części 
tylko w ten sposób, żeby każda z tych części 
obejmowała : 

przynajmniej 25 arów czyli ćwierć hek- 
tara (695 sążni kwadrat.), jeżeli parcela dzie- 
lona zapisana jest w katastrze jak rola, łąka 
Inb pastwisko ; 

przynajmniej półtora hektara (dwa morgi 
970 sążni kwadr.), jeżeli parcela dzielona 
zapisana jest w katastrze jako las. 


$. 2. 

Postanowienia §. 1. nie mają zastosowa- 
nia w wypadkach, w których chodzi o przy- 
łączenie wydzielonej części parceli do grani- 
czącej z nią parceli nabywcy, jeżeli część 
parceli, pozostająca po takiem wydzieleniu, nie 
będzie obejmowała mniej niż obszar minimal- 
ny, wskazany w $. 1. dla tego rodzaju uprawy. 


8. 3. 

Jeżeli posiadacz parceli zapisanej w ka- 
tastrze jako las, uzyska pozwolenie zmiany 
uprawy lasowej na inną uprawę dla jednej 
części tej parceli, natenczas ta część może 
być wydzieloną i utworzoną z niej osobna 
parcela, jeżeli obejmuje przynajmniej 25 arów 
i jeżeli część parceli pozostająca lasem, nie 
będzie obejmowała mniej niż półtora hektara. 

$. 4. 

W celu wystawienia domu mieszkalnego, 
budynków gospodarskich i urządzenia podwó- 
rza mogą być wydzielane nowe parcele budo- 
wlane dowolnych rozmiarów. Dzielenie parcel, 
zapisanych w katastrze jako ogród lub staw 
nie ulega żadnemu ograniczeniu. 


$. 5. 

Przepisy powyższe stosują się do wszel- 
kich podziałów parcel przedsiębranych po 
wejściu w życie tej ustawy, z wyjątkien: wy- 
padków wywłaszczenia części parcel na cele 
publiczne. : 

$. 6. 


Akty prawne, zdziałane z pominięciem 
przepisów powyższych, nie mogą stanowić 
podstawy do wpisu hipotecznego ani też do 
ewidencyi katastralnej i podatkowej. 


8. 7. 

Wykonanie tej ustawy polecam Moim 
Ministrom spraw wewnętrznych i skarbu. 

W komisyi komasacyjnej, w której pra- 
wie wszystkie stronnictwa były reprezento- 
wane, wniosek p. Pilata został tak gładko 
uchwalony, że jeżeli były różnice, to chyba 
między komisyą a referentem. Proszę Panów, 
niektóre poprawki referenta w komisyi upa- 
dły, jednak nie wyciągnął on z tego konsek- 
wencyi i nie złożył referatu, bo zdawało mu 
się, że pomimo zdań różnicy w szczegółach, 
należy podnieść zasadę, która obrony jest wartą. 
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Proszę Panów! W komisyi naszej zasiada 
włościanin bardzo inteligentny i ten szedł 
w ograniczeniach dalej, niż komisya. Był tam 
też reprezentant narodu ruskiego i ten szedł 
w ograniczeniach również dalej niż komisya; 
wskazał on na ograniczenia w Ameryce, Ka- 
nadzie. Dlatego zdawało się, że ta rzecz bar- 
dzo gładko przejdzie w Izbie. 

Kiedy wyszedłem pierwszy raz na try- 
bunę tę, zażądano jednak, aby sprawę tę od- 
roczyć. Od tego czasu musiało coś zajść w 
umysłach, bo włościanin, który tak daleko 
szedł w ograniczeniach oświadczył wczoraj 
mi, że wprawdzie nie będzie przemawiał 
przeciw ustawie, ale głosować za nią nie bę- 
dzie. Powiedział mi, że taka uchwała zapa- 
dła i przytoczył mi powody, które go skło- 
niły do zmiany przekonania. Odpowiedziałem 
mu na to, że tych powodów już nie ma, po- 
nieważ już te nawet nieoficyalnie zgłoszone 
poprawki były wentylowane w Komisyi i wo- 
góle wszystkie te poprawki trafne, które mo- 
gę powiedzieć zdolny nasz poseł Kramarczyk 
przytoczył, zostały uwzględnione w Komisyi. 

Nie będę odczytywał sformułowanych 
poprawek, mogę powiedzieć, że Komisya zgo- 
dziła się na niejedno zdanie opozycyi. Proszę 
Panów nie uprzedzać się i rzeczy z góry nie 
potępiać. W międzyczasie czytałem artykuł 
poważnego dziennika lwowskiego, który w 
swoim czasie uważał za stosowne popierać 
piątą kuryę może dlatego, że ona jest w 
Niemczech, chociaż ze skutkiem ujemnym; 
ten artykuł ani jednej nitki dobrej na tej 
ustawie nie zostawił, chociaż podobna ustawa 
obowiązuje w Niemczech ale z rezultatem 
dodatnim. Wreszcie zapytuje ten dziennik, 
dla którego redaktora mam szacunek, bo sza- 
nuję każde zdanie, kiedy doczeka się ta u- 
stawa zasłużonego pogrzebu w Sejmie. 

Sądzę, że ta istota, którą chce pogrze- 
bać, ma jeszcze warunki życia. 

Proszę Panów, nie sądzę, aby ta insty- 
tucya była powołaną do grzebania. Zadaniem 
jej raczej — powoływać do życia myśli zdrowe 
1 użyteczne. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. Vayhinger. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Vayhinger ma głos. 


P. Vayhinger. Wysoka Izbo! Za- 
pisawszy się do głosu nie myślę wcale 
wstępować na drogę rozpraw teoretycznych, 
czy podzielność gruntów jest szkodliwą, czy 
nie. Odpowiedź na to pytanie może wyjść 
z katedry, ale nie z ciała prawodawczego, ze 
Sejmu, gdzie każdy mąż dojrzały, t. j. poseł, 
ma swoje wyrobione zdanie i wymowa choćby 
najpiękniejsza nie byłaby w stanie odwieść 
kogobądź od swych zapatrywań. To więc by- 
łoby bezskutecznem. Przystępuję do rozbioru 
tej ustawy jako prawnik, aby wykazać, że 


ona nie jest możliwą (brawo) ze względów 
prawniczych i czysto rzeczowych. (Brawo.) 
Przedewszystkiem muszę wyrazić bardzo 
uzasadnione powątpiewanie, czy taka ustawa 
prohibycyjna osiągnie swój skutek, Wiemy 
bowiem dobrze, co to są ustawy prohibicyjne, 
wiemy, że były dawniej takie ustawy prohi- 
bieyjne przeciw zbytkom, a przecież zbytki 
trwały mimo to; nasza ustawa karna zagraża 
ciężkiemi karami pojedynki i hazardową grę 
w karty, a pomimo tego często odbywają się 
pojedynki a codzień gry hazardowe w karty 
(brawo), a jeżeli pojedynki i gry hazardowne 
się zmniejszają, to nie wskutek ustawy kar- 
nej, ale wskutek rozszerzających się pojęć 
humanitarnych i wyższej cywilizacyi. 
Mieliśmy takie ustawy prohibicyjne do 
roku 1868. Wtedy mie wolno było dzielić 
gruntów chłopskich, a jeżeli chłop podzielił, 
to na żądanie dawnego właściciela zjeżdżała 
Komisya i w drodze tak zwanej a znienawi- 
dzonej reintegracyi odbierano grunta pomimo, 
że grunt był już podzielony. A przecież po- 
mimo tej ustawy grunta tak były podzielone, 
że w roku 1868 Sejm nasz prawie jednomy- 
ślnie uchwalił zniesienie tej ustawy prohibi- 
cyjnej, bo nie miała żadnego znaczenia. 
Jeżelibyśmy zatem przedłożoną ustawę 
przyjęli, to mam niezłomne przekonanie, że 
w okolicach, gdzie taki prąd dzielenia i to 
dzielenia aż ad absurdum — jak sprawo- 
zdanie mówi — panuje, ustawa temu prądowi 
nie zapobieże. Chłop tam dzielić będzie po- 
mimo to, że nie będzie intabulował 
(Grunty! Tak jest.) 
albo będzie dzielił i intabulował się na roz- 
maite inne sposoby i podzieli kawałeczek 
gruntu tytułem dożywocia, długoletniej, 20 
do 50-letniej dzierżawy i zaintabuluje, a to 
złe ekonomiczne, któremu ustawa chce zapo- 
biec, pozostanie takiesamo i będzie tylko le- 
galnie uświęcone. To jednak muszę zaznaczyć, 
że taka tendencya niepomiernej podzielności 
gruntów nie istnieje w całym kraju, tylko 
w niektórych północnych powiatach Galicyi 
wschodniej. W Galicyi zachodniej jest prze- 
ciwnie tendencya skupiania gruntów, do aren- 
dacyi; tam bardzo często — wiem to z wła- 
snego doświadczenia i mogę się powołać na 
licznych świadków — jeden brat kupuje ide- 
alne części, przyznane rodzeństwu, co roku 
skupuje trochę, póki nie skupi całości. Taka 
tendencya arendacyjna jest bardzo pożądaną 
i tylko jej przyklasnąć można, bo zachęca do 
pracy i oszczędności. Tymczasem przedłożony 
projekt ustawy, na pozór bardzo niewinny, 
tak w swej prostocie powabny i ponętny, że 
w pierwszej chwili każdego ująć może, po 
bliższem zastanowieniu się odsłania takie po- 
stanowienia ustawodawcze, że zabrania raz na 
zawsze wszelkiej podzielności gruntów, cho- 
ciażby większych, wstrzymuje parcelacyę ob- 
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szarów dworskich, wstrzymuje arendacyę 
i dobrowolną komasacyę, nad którą właśnie 
pracujemy, ażeby ją jeżeli niedobrowolnie, to 
przymusowo przeprowadzić. Oto pozwolę sobie 
wykazać dwoma przykładami. 

I tak: właściciel gruntu dajmy na to — 
20 czy 30-morgowego dzieli to gospodarstwo 
między dwóch synów i przyznaje innym dzie- 
ciom spłaty. To jest zwykły u nas tryb dzie- 
lenia gruntów. Jakże on dzieli? Oto dzieli, 
począwszy od budynków wzdłuż aż do samego 
końca gruntów, a więc budynki, place, ogród, 
rolę, fosę do ściągania wody, przerzynającą 
rolę, młakę czyli moczar, wygon i kończy na 
pastwisku, krząkach, wiklinie i kamieńcem 
nad rzeką. To podział naturalny, innego zro- 
bić nie można. Otóż ta ustawa takiego po- 
działu nie dozwala, bo ta linia demarkacyjna 
graniczna, idąca środkiem posiadłości grunto- 
wej trafia na tem miejscu na małą parcelę 
moczaru, dalej na malutką parcelę fosy, po- 
tem na wiklinę, na kamieniec. To wszystko 
są tak małe parcele, że według tej ustawy 
podzielić ich nie można. A już najmniej mo- 
żnaby podzielić krzaki. Tu w ustawie mowa 
wprawdzie o lesie, ale las w znaczeniu poto- 
cznem, wiemy co znaczy — to grunt, gdzie 
rosną wysokopienne drzewa, natomiast w zna- 
czeniu katastralnem jest inne pojęcie lasu; 
tam każdy kawałek gruntu, gdzie rosną 
krzaki, wiklina a przypsdkiem znajdą się 2 
lub 3 olsze, to już las. Już więc taki kawa- 
łek gruntu nad rzeką nie mógłby być podzie- 
lonym, bo nie ma przepisanej wielkości pół- 
tora hektara. Wprawdzie §. 2. powiada, że to 
się nie odnosi do takiego podziału, gdzie 
chodzi o przyłączdnie podzielonej części do 
większej parceli — prawda, to dobra tenden- 
cya, tylko że według naszych ustaw niewy- 
konalna, bo wiadomo Panom, że sprzeciwia 
się ustawie katastralnej, według której nie 
można łączyć w jedną parcelę gruntów od- 
miennej kultury, więc pastwiska z polem or- 
nem, krzaków z kamieńcem i naodwrót, a 
rowu, gdzie nieużytki lub młaka, nie można 
przydzielać do pastwiska. To jeden przykład. 

Drugi przykład z parcelacyi dóbr więk- 
szych. Właściciel chce jakiś folwark swój 
w całości lub w części rozparcelować, więc 
każe geometrze wykreślić kwadratowe lub 
prostokątne przestrzenie, obejmujące 2—3 
morgi i tak je sprzedaje. Otóż każdy taki 
kawałek ma z pewnej strony drogę polną, 
albo pastwisko, czy wygon, bo inaczej nie 
można dojechać do tego gruntu. Ten wygon, 
ta droga polna, muszą być na małe kawałe- 
czki podzielone i sprzedane. A tu znowu we- 
dług tej ustawy nie można będzie dzielić, bo 
te kawałeczki nie miałyby pożądanego obszaru, 
a przydzielić tej drogi polnej jako drogi do 
pola ornego również nie można będzie. A 
przecie nikt nie kupi kawałka gruntu, gdzie 
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nie ma dojazdu, ani właściciel obszaru dwor- 
skiego nie sprzeda gruntów tak, iżby mu po- 
zostały z całego folwarku droga i wygony. 
W ten sposób i parcelacya większych dóbr 
byłaby uniemożliwioną. 

Tak samo arondacya małych kawałków, 
tak samo dobrowolna komasacya byłyby nie- 
możliwe. Takich zaś dobrowolnych komasacyj 
w niedawnych latach miałem kilka, gdzie 
właśnie właściciel obszaru dworskiego chciał 
enklawę, która wchodziła mu w las, skupić 
czy to za pieniądze, czy też za grunt, od 
chłopa. Według tej ustawy toby było niemo- 
żliwe, tak ze względów katastralnych, ponie- 
waż grunt orny nie może być przydzielony 
do parceli lasowej, jakoteż ze względów hipo- 
tecznych, bo pierwej trzeba wydzielić, prze- 
nieść z hipoteki obwodowej do powiatowej 
i na odwrót, potem dopiero może nastąpić 
przydzielenie, a hipoteka nie pozwała, bo 
nie ma wymagań ustawy. 

Przystępuję do $. 4. Ten paragraf, zdaje 
mi się, robi wyjątek w ustępie (czyta): 

„ W celu wystawienia domu mieszkalnego. 
budynków gospodarskich i urządzenia podwó- 
rza mogą być wydzielane nowe parcele budo- 
wlane dowolnych rozmiarów.“ 

W praktyce jest to znów niewykonalne. 
Jak wiadomo nam wszystkim, i po wsiach i 
szczególnie po miastach ludność uboga nie 
ma większego ideału przed sobą, jak tylko, 
by za uciułany grosz kupić kawałek gruntu 
i wystawić sobie na nim dom. To jest dąże- 
nie drobnych ludzi, dążenie robotników fabry- 
cznych i rolnych, zarobników dziennych, sług 
itp. W ten sposób wzrastają miasta. Ależ 
taki biedak nie jest w stanie kupić placu 
budowlanego w mieście, bo zanadto drogi; 
kupuje więc na to grunt orny po za miastem, 
przy gościńcu, przy drodze i tam stawia bu- 
dowę. Jeżeli kupi taki kawałeczek gruntu i 
wniesie prośbę o zaintabulowanie, sąd mu 
powie: „To grunt orny, intabulować nie mo- 
żna, pierwej się postaraj, ażeby był gruntem 
budowlanym*. Uda się on ż tem naturalnie 
do urzędu katastralnego, ażeby mu przepisał 
rodzaj kultury. Ten zaś mu powie: „Nie 
mogę tego zrobić, póki nie postawisz budynku, 
postaw budynek, to dopiero wtenczas prze- 
mienimy grunt orny na budowlany. 

A jakże on może budować na cudzym 
gruncie i narażać się, iżby mu dawny wła- 
ściciel gruntu obciążyl go i sprzedał? 

Czyż może zaś być pożądanem wstrzy- 
manie tej tendencyi, ażeby biedny człowiek 
miał chałupę wobec prądów socyalistycznych? 
Ten paragraf robi całą ustawę niemożliwą. 

(Głosy: Bardzo słuszie. Brawo.) 

Nie wiem doprawdy, czy komisya admi- 
nistracyjna przeoczyła te skutki doniosłe, ja- 
kie z tej ustawy wynikną, czy też może ten- 
dencyjnie tak ułożyła ustawę, ażeby wszelką 
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podzielność gruntów wielkiej i małej wła- 
sności wstrzymać, ażeby ten stan posiadania, 
jaki jest, spetryfikować. Tego przecież przy- 
puszczać nie mogę. Wolę raczej przypuścić, 
że komisya nie zastanowiła się dokładnie nad 
ustawą, a utwierdza mię jeszcze w tem prze- 
konaniu to, że po kilku obradach komisyi 
niespodziewanie występuje p. sprawozdawca 
z jakiemiś poprawkami, które dziś mają być 
omawiane. 

Jak się z tego pokazuje, ustawę pisać 
jest trudno, tem trudniej zaś w jednej chwili 
przyjąć jakąś poprawkę ustawową tam, gdzie 
jedno słowo, przecinek lub kropka posiadają 
wielkie znaczenie. 

Dlatego nie mogę zgodzić się na to, 
ażeby dzisiaj na prędce ustawę tak ważną 
łatać i poprawiać. 

Jest jeszcze $. 6. Ten — chciałbym się 
wyrazić jak najdelikatniej —-- jest wielką nie- 
konsekwencyą jurydyczną. (Wesołość). W da- 
wniejszej ustawie o niepodzielności gruntów 
było wyraźnie powiedziane: „Grunt rusty- 
kalny bez zezwolenia władzy dzielony być 
nie może*. Jeżeli go podzielono, to było to 
nieważne, następowała reintegracya i odbie- 
rano. Czy to było dobre, czy złe, to rzecz 
inna, dość, że rzecz była jasna. Teraz ten 
$. 6. mówi co innego; (czyta): 

„Akty prawne, zdziałane z pominięciem 
przepisów powyższych, nie mogą stanowić 
podstawy do wpisu hipotecznego ani też do 
ewidencyi katastralnej i podatkowej*. 

Więc jest tak powiedziane: „Akt pra- 
wny jest ważny, kupić można, ale nie można 
zapisać się w hipotece, w kataster wejść nie 
możesz i podatku nie będziesz płacił“. 

(Głosy: Toby było dobre!) 

Czy to nie będzie nawet zachęceniem 
zamiast odstraszenia ? Jeżeli kto kupi parcelę, 
to może ją posiadać, orać, używać, bo mu 
na to prawo cywilne pozwała. 

(P. dr. Okuniewski. Nawet i wyproce- 
sować może!) 

Nikt mu nie może jej odebrać, bo ma 
za sobą akt prawny, legalny, tylko że akt 
ten nie jest wciągnięty do hipoteki, ale 
mniejsza 0 to, 

(Głosy: I owszem). 
dalej nie może dostać się do katastru, tem 
lepiej, bo nie będzie płacił podatków. 

(Głosy: Ależ i owszem!) 

Ale cóż z tego wyniknie? Wchodzimy 
w kolizyę z ustawodawstwem ogólnem. Bo 
nasze austryackie ustawodawstwo nie zna 
takiej własności, żeby właściciel, który na 
prawnym tytule i w dobrej wierze nabędzie 
rzecz nieruchomą, nie mógł być intabulowany; 
przeciwnie, on według ustaw austryackich 
nie tylko może i powinien, ale musi nawet 
być intabulowany; sąd — jak się o tem do- 
wie — zmusi go do tego karami, a ponieważ 
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ustawa projektowana powiada: „Nieprawda, 
to nie może być intabulowanem*, to nie 
wybrniemy z tego błędnego koła. A to o tyle 
jeszcze jest błędne, że wchodzimy w kolizyę 
między kompetencyą Wys. Sejmu, a kompe- 
tencyą Rady państwa, ponieważ tu zmieniamy 
i naruszamy postanowienia ustawy cywilnej, 
postanowienia ustawy hipoteczuej, postano- 
wienia ustawy o ewidencyi katastru grunto- 
wego. Gdybyśmy to wszystko chcieli wpro- 
wadzić, musiałyby tamte ustawy być zmie- 
nione, inaczej sankcyi nie uzyskamy. Więc 
na co się narażać na to rzeczywiście przy- 
kre a konieczne upokorzenie, że sankcji nie 
uzyskamy i w Wiedniu powiedzą: „Sejm ga- 
licyjski nie zna swej kompetencyi, nie zna 
ustaw zasadniczych?“ 

Pierwotnie miałem zamiar postawienia 
wniosku, ażeby odesłac ten projekt ustawy 
Wydziałowi krajowemu, któryby go prze- 
robił. 

(Członek Wydz. kraj. p. Romanowicz. 
Dziękuję.) 

Sam się zastanawiałem, gdzieby jakie 
poprawki porobić, ale im więcej się zastana- 
wiałem i próbowałem robić poprawki, tem 
hardziej przekonywałem się, że cała ustawa 
w całości im capite et in membris jest taką, 
że się poprawić nie da. (Wesołość.) Dlatego, 
ażeby niepotrzebnie nie zabierać czasu Wy- 
działowi krajowemu, który ma bardzo wiele 
innych poleceń sejmowych, co roku mu da- 
wanych, oprócz swych własnych czynności 
i ażeby się nie zajmować na rok przyszły tą 
samą bezowocną sprawą, wnoszę: „Wysoki 
Sejm raczy nad sprawą tą przejść do po- 
rządku dziennego*. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Ber- 
nadzikowski. 


P. Dr. Bernadzikowski. Wysoki Sejmie! 
O ile mi się zdaje, to szanowny poprzedni 
mowca podniósł bez mała wszystkie zarzuty 
ze stanowiska prawniczego a więc fachowego, 
jakoteż ze stanowiska rzeczowego jakie nale- 
żało podnieść przeciw przedłożonemu nam 
projektowi ustawy o minimum parceli: Co do 
mnie nie będę się wdawał w kwestye fachowe, 
prawnicze, ze względów łatwo zrozumiałych, 
obawiam się bowiem że jako nie jurysta mógł- 
bym powiedzieć coś takiego, coby wyglądało 
na niedorzeczność prawniczą. Ale za to niech 


zasłużonych w nauce i cytuje ich zdania tak» 
jak gdyby ci ludzi tutaj we Lwowie, a przy- 
najmniej w jakimś zakątku Galicyi się urodzili, 
tutaj się wychowali, z naszymi stosunkami 
się zżyli, a badając te stosunki krytycznie 
wydawali później o nich sąd nieomylny, a przy- 
najmniej do nieomylnego podobny. Ja proszę 
Panów nie znam curriculum vitae owych mę- 
żów, których nazwiska szanowna Komisya na 
wstępie swego sprawozdania przytacza ale to 
na pewne mogę powiedzieć, że się tu nie uro- 
dzili, nie są Polakami, nie znają naszych sto- 
sunków a więc sądu dokładnego o nich wy- 
dawać nie mogę. To co powiedział np. Robert 
Mohl, Humboldt List, Stein, Vincke Arndt 
i t. d. o jakiejś prowincyi niemieckiej czy 
francuskiej, tego przecież żywcem na nasz 
grunt przenieść nie można, tak jak n. p. nie 
można przenieść urządzeń samorządu angiel- 
skiego do Galicyi lub którejkolwiek pro- 
wincyi austryackiej. (Głosy: bardzo słusznie). 

Mohl nazywa rozdrobnienie gruntów choro- 
bą raka, a p. Arndt przepowiada, że następstwem 
dowolnego dzielenia gruutów będzie „lud że- 
braków*. 

Proszę Panów, gdyby organizm społeczny 
był jednolity, jednakowo myślał, czuł, produ- 
kował i rozwijał się tak, jak każda jednostka 
społeczna, tobym się zgodził na takie roz- 
poznanie, bo nosiłoby ono pewną cechę pra- 
wdopodobieństwa. Tak jednak nie jest, bo to 
co n. p. Mohł u siebie nazywa choroba raka 
w stosunkach jakie tam istnieją, to tu w na- 
szych stosunkach społeczno - ekonomicznych 
może nawet do ryby nie być podobne. Prze- 
widywania zaś p. Arndta, że następstwem do- 
wolnego dzielenia gruntu będzie „lud żebra- 
ków*, to chyba u nas jest do pewnego sto- 
pnia rzeczywistością, której jednak nie wy- 
wołało nadmierne dzielenie gruntów, ale zu- 
pełnie inne przyczyny 0 których w tej chwili 
nie mam zamiaru wspominać. Ja mam nawet 
przekonanie, że dowolność w dzieleniu grun- 
tów uratowało nam ten przyrost ludności, 
jaki rokrocznie statystyka wykazuje i ilościowo 
wzmocniła nasz żywioł polski, który w innych 
warunkach, byłby wyemigrował w dalekie 
światy tam się wynarodowił i wzmocnił inne 
żywioły, które bardzo często są dla naszej 
narodowości nieprzychylnie usposobione. Za- 
hartowanie ludu na nędzę, ciężary i szykany 


mi wolno będzie poczynić pewne uwagi tak  rozmaitego rodzaju, owe miliony, które lu- 
co do motywów szanownej Komisyi admini- | dność nasza od r. 1848 zapłaciła na indem- 


stracyjnej, motywów mających rzekomo uspra- 
wiedliwić końcowy jej wniosek, zalecający Wy- 
sokiemu Sejmowi przyjęcie projektu przedło- 
żonej ustawy, jak również poczynić pewne 
uwagi co do następstw, jakieby dła włościań- 
stwa z wprowadzenia w życie podobnej usta- 
wy wynikły. 

Dziwną jest rzeczą że bardzo wielu z pa- 
nów powołuje się często na zdania mężów 


nizacyę i na podatki, owe miliony, które od 
ludu wydarły takie iustytucye, jak Bank wło- 
ściański i inni t. p. lichwiarze, owe miliony, 
które lud wydał na podtrzymanie świętej 
karczmy wszystko to świadczy o tem że 
w tym ludzie istnieje pewna doza żywotności 
i odporności, która mu nie pozwoliła 
upaść, ale owszem, w bardzo wielu wypadkach 
ekonomicznie go podniosła. Tymczasem cóż 
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się dzieje z drugą warstwą społeczną, do któ- |ma wpłynąc ustawa komasacyjna a nie ustawa 
rej rzęda należą właściciele większych ob-|o minimum parcel, stwarzająca niemniej nie 
szarów. więcej tylko łoże Prokrusta, na którem bę- 
Systematycznie i konsekwentnie upada | dzie się obcinać za długie parcele. Nie poś- 
a te grunta, które dawniej były dominikalne, |lednim powodem na który się szanowna Ko- 
dziś przeszły w ręce włościan, jeżeli nie |misya powołuje, jest okoliczność, że podobne 
w ręce wyzyskiwaczy i szalbierzy. Jeżeli więc, | zarządzenia istnieją w księstwie Badeńskiem, 
moi Panowie, chcecie radzić młodszej braci | Wejmarskiem i Hesyi. Jak tu pogodzić sto- 
to tu właśnie jest sposób zaradzenia złemu, | sunki tamtejsze ze stosunkami w Galicyi, tego 
ażeby — jeżeli wam na tem zależy większa |nie wiem, ale tyle wiem, że oprócz księstw 
własność nie upadała. Tutaj należałoby odpo- | Badeńskiego Wejnarskiego i Hesyi, w całych 
wiednią wydać ustawę, ażeby przynajmniej | Niemczech nigdzie nie zaprowadzono tej us- 
stan dzisiejszy utrzymać. Tu właśnie najod- |tawy dlatego, że ona nie jest użyteczną i od- 
powiedniejszym jest aforyzm „Medice, cura |powiednią. Mnie się zdaje że główną tenden- 
te ipsum“. Powiada dalej Komisya, że jest cyą projektu tej ustawy jest stopniowe za- 
w interesie społecznym, ekonomicznym utrzy- | prowadzenie niepodzielności gruntów, przeciw 
manie zdrowego i silnego stanu włościańskiego, | czemu podniosła się opozycya wśród ludności 
utrzymania trwałe jak największej ilości, go- | włościańskiej w całym kraju, co więcej widzę 
spodarstw wiejskich średniej wielkości. „Nie |w tem tendencyę chyba samolubną, zdążającą 
przeczę temu, owszem, nawet się zgadzam | do wytworzenia proletaryatu wiejskiego, bez- 
z tem zdaniem, ale Panowie zapominacie | wolnego, ażeby dostarczyć robotnika dla wię- 
o tem, że ustawa na to nic nie poradzi. Bo; kszych posiadłości. (Głosy: Oho!) Mnie wolno 
tak jak nie poradzi np. uchwalenie samej | przecież tak myśleć. 
ustawy o tępienie kanianki, ostu, i myszy Jakkolwiek muszę się wyrazić o szano- 
polnych na to, ażeby je wytępić, tak i tu nie | nym autorze wniosku którego praca na polu ba- 
pomoże ustawa o minimum parceli, ażeby | dania stosunków agrarnych jest nadzwyczaj 
chłopa ekonomicznie podnieść. Jest to mo-| dodatnią, to jednakowoż muszę zaznaczyć, 
jem zdaniem pół środek nie tylko nie p tendencye zawarte w jego wniosku a o- 
teczny, ale wręcz szkodliwy, nie prowadzący | parte tylko na teoryi nie dadzą się żywcem 
do celu a użyty chyba na to, ażeby się zda- | zastosować do naszych stosunków. Widać to 
wało, że się dla chłopa chee coś robić a w grun-|i z tego, że szanowny wnioskodawca i Ko- 
cie rzeczy na to aby zwolna zaprowadzić nie- | misya administracyjna nie byli w stanie na- 
podzielność gruntów. Ja jestem bardzo czę | prowadzić dosyć dowodów rzeczowych któreby 
stym świadkiem narad nad dolą ludu i szu-|mogły nas przekonać o potrzebie podobnej 
kaniem sposobów, jak go od tej nędzy uch- |ustawy, a Szanowny zaś sprawozdawca już 
ronić, ale nigdy nie słyszałem ażeby chłop|z trybuny oświadczył, że przewiduje zgon 
żądał wydania takiej ustawy któraby mu |tego projektu i niejako napisał mu króciutki 
wzbraniała dzielić jego własny grunt. Zda-.|testament. Dla tego też z tych powodów 
niem Komisyi ustawa taka zapobieży szkodli- | przychylam się jak najzupełniej do wniosku 
wemu rozdrabnianiu gruntów, ułatwi ewiden- | szanownego posła Vayhingera zdążającego do 
cy katastru i usunie spory. Gdyby tak było. | przejścia nad całą ustawą do porządku dzien- 
Przed chwilą jednak wykazał szanowny | nego (Brawa). f 
poseł e dosadnie, o ile te spory się| , Marszałek. Głos ma zapisany p. Wach- 
zmniejszą po zaprowadzeniu ustawy o mini- | nianm. 
mum parceli — dlatego o tem nie będę zu- P. Wachnianin. Wysoka Pałatc! Di- 
pełnie wspominał. Dziwi się dalej Komisya, |stawszy se sprawozdanie do ruk, zdywu- 
jak można racyonalnie uprawiać taką parcelę, | wała mene sesia obstawyna, szczo w mo- 
na której pług obrócić trudno, a o brono-|tywach do projektowanoho zakonu howo- 
waniu na poprzek mowy być nie może. Jeżeli|ryt* sia zowsim pro szczo ińsze, a w sa- 
ustawa na to coś może pomódz, to ja już|mim zakoni poruszena zowsim druha sprawa. 
tego nie rozumię i dam temu konia z rzę-| W motywach imenno howoryt” sia pro szkody 
dem, który zmusi chłopa paragrafem, ażeby |w zahali, jaki prynosyt” naszomu krajewy di- 
on swoje pole na poprzek bronował. Wszyst- |łeż gruntiw, a w samim zakoni howoryt” sia 
kim wiadomo, że w naszym kraju jest mnóstwo |o dribnoj parceli, kotru ne wilno by było di- 
parceli, których obszar wynosi wprawdzie wię- | łyty nyzsze 25 ariw. Na mene zrobyło se 
cej niż '/, hektara a których długość do-|predłożenie wrażenie, mow by dla wyargu- 
chodzi do 2 kilometrów mentowania seho zakona ne można było najty 
(P. Średniawski: Nawet cztery). nijakich ważnych argumentiw i dlatoho na- 
a nawet jak słusznie zwraca mi uwagę p.|wedeno bohato takoho, szczo dotykaje zow- 
Średniawski, dochodzi do 4: kilometrów a sze- |sim inszoji sprawy, imenno korysty, abo ne- 
rokość wynosi zaledwie kilka kroków. Na usu- | korysty diłeży selanskich gruntiw w zahali. 
nięcie jednak tych anormalnych stosunków |Ja pidu w moich zamitkach w tim samim 
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porjadku, jak w motywach sprawa wyłożena, 
a widtak nawedu łysze dejaki dokazy proty 
chosennosty samoho zakonu. Szczo do kwe- 
styi, czy swobidna diłeż selańskich gruntiw 
prynosyt” krajewy koryst* abo nekoryst, to 
ricz pewna, szczo z rozdrobłeniem gruntiw 
chliborobstwo jako take musyt* upadaty, na- 
koły zemla bude rozdrobłena do tych mini- 
malnych rozmiriw, szczo na jakimś kusnyku 
zemli ne bude można wże westy nijakoji ra- 
cjonalnoi uprawy. Produktywnist* dribnych 
parcel bude mensza, a ciłyj kraj na tim ły- 
sze wtratyt:. 

My nyńka nachodymo sia wże w deka- 
dencji rilnoji produkcyi. Produkcja kraju upa- 
daje w zahali, a to tak produkcja zbożewa, 
jak i hodowla towaru. Pryczyna łeżyt” jak 
raz w rozdrobluwaniu zemli na osnowi za- 
kona z 1868 r. My majemo wże %, miljona — 
można skazaty — proletarjatu silskoho, ko- 
tryj łyszeń żywotije, wegetuje, a do dwyhe- 
nia ekonomicznoho kraju zowsim ne pryczy- 
niaje sia. Majemo imenno 4, miljona hospo- 
dariw, szczo posidajut wid 2 morgiw nyższe, 
aż do poodynokich zahoniw, a 150.000 ta- 
kich, kotrych hospodarstwa złożeni z dwoch 
do 5 morgiw. Sły, Panowe, prydywyteś se- 
łam naszym w jakij nebud” storoni kraju, to 
pryjdete do pereświdczenia, szczo widnosyny 
posidania zemli suť’ ślidujuczi. Na seli, szczo 
czysłyt” prypustim 100 selańskich hospodarstw, 
jest 15 do 20%, hospodariw zażytocznych, 
posidajuczych 8, 10, 12, 20 i bilsze morgiw. 
Ti hospodari uderżujut” sia z swojeji zemli 
w ciłosty, chocz ne w syli jeji obrobyty wła- 
snymy syłamy, a potrebujut wże słuh abo 
najmytiw. Pobicz nych nachodymo 30"/, se- 
reduszczoji klasy, kotra wże ne w możnosty 
wyżyty z swoho gruntu, a musyt” pobicz toho 
szukaty zaribku. Okrim toho je 50°% do 60*/, 
najbidnijszych — a sych ditknuw by projek- 
towanyj zakon najbilsze — chałupnykiw i za- 
ribnykiw, kotrym zemla ne wystarczuje na 
pożytok. Ti czerez ciłyj rik musiat szukaty 
zaribku, a koły jeho ne najdut — hynut” 
marno, abo wysełajut sia. Takie je położenie 
selan- hospodariw w naszim kraju. Nakołyż by 
my mały zadacznu zastanowyty sia nad sred- 
stwamy jak poradyty semu złomu, to sred- 
stwa ti najszły by my w motywach, jaki Ko- 
misya administracyjna dodała do seho zako- 
nu. Motywy ti zasłuhujut* na uwahu, bo 
sprawdi my nachodymosia w dekadencji chli- 
borobnij. Nakoły rozdrobłenie gruntiw zmoże 
sia, to se zdajet” sia meni ne pryczynyt” sia 
do dwyhnenia kraju. Naszi selane instynkto- 
wo radiat sobi nyńki mymo toho szczo za- 
kon z r. 1868 pozwalaje im swobidno diłyty 
zemlu. Z sprawozdań lustratora towarystwa 
„Proświty* można dowidaty sia, szczo mno- 
żestwo sił naszych derżyt” sia szcze dawnoho 
zwyczaju i ne diłyt” gruntiw. Batko testa- 
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mentom zapysuje grunt najstarszomu syno- 
wy, a toj widtak spłaczuje człeniw rodyny. 
To samo praktykuje sia w koloniach nimec- 
kich abo szwabskich. Wsi ti seła sut’ bohat- 
szi, produkujut” bilsze zbiża i majut' krasszu 
chudobu. 

Poruszyw ja siu sprawu tilko dlatoho, 
bo pro neji je besida w motywach do pred- 
łożenoho - Komisyjeju zakona. My dijsno po- 
wynni pryzadumaty nad tym, czyby nam ne 
wernuty do stanu z pered 1868 roku. . Sły 
spytajete najbilsze interesowanych, t. j. se- 
lan, to znaczna czastyna ich skaże, szczo 
treba postanow) ty minimum hospodarstwa se- 
lańskoho, kotroho ne wilno by diłyty. Take 
minimum wynosyło by tam, de grunta lipszi 
3—4, tam de hirszi 5—6 morgiw. 

Se szczo do sprawy, poruszenoi w mo- 
tywach. Perejdu teper do druhoi czasty, do 
samoho zakona, de skazano, szczo ne wilno 
diłyty parcel połewych nyższe 25 ariw. Ne 
budu dywyty sia, o skilko se w teoryi do- 
bre, o skilko se bułoby na ruku geometram 
ewidencyjnym, ałe opru sia na praktyci. Na- 
wedu łysze oden abo druhyj prymix, kotryj 
projasnyt, szczo perewedenie seho zakona 
prosto nemożływe, a dla najbidnijszych se- 
lan szkidływe. Selański grunty tiahnut” sia 
u nas zwyczajno dowhoju smuhoju wid chaty 
na kilka kilometriw dałeko w połe. Za cha- 
toju nachodyt” sia małeńkij ohorod, widtak 
ide połe pid wsiaki zbiża, widtak buwaje ja- 
kaś dołynka, a nad toju dołynkoju nachodyt” 
sia zwyczajno sinożat, abo połe pid konopli, 
kapustu, balbu, abo horodowyny. 

Ti kawalczyki pry dołyńci sut’ dla gazdy 
najważnijsi, bo tam sadyt” win bulbu, kapu- 
stu, sije konopli, artykuły, szczo stanowlat” 
jeho hołownu egzystencju i sut? dla neho 
wartnijszi, niż żytnysko, jaczmenysko abo 
w zahali połe pid zbiże. A szczo każe za- 
kon? Zakon sej każe, szczo tych najwartnij- 
szych kusniw zemli jako pola ne wilno diłyty 
nyższe 25 ariw. Se znaczyt” szezo sełanyn 
jak raz najużytecznijszi kusni swoha pola, ti 
konopłyska, kapusnyska i t. d. ne śmije di- 
łyty, bo cny leżat” w poły. Win może tilko 
diłyty ohorod pry chati, abo placy pid bu- 
dynki hospodarski. Z toho odnoho wzhladu 
wże zakon szkidnyj dla selan i z toji wże 
pryczyny musymo protyw seho zakona ho- 
łosuwaty. 

Zwernu jeszcze uwahu na §. 6. zakona, 
de skazano, szczo prawni akty zdiłani z po- 
myneniem postanow seho zakona, ne możut' 
stanowyty pidstawy do wpysiw hitotecznych, 
ani do ewidencyi katastralnoji ta podatko- 
woji*. 

Proszu Paniw! Spytajte sudiu, a kożdyj 
skaże wam z praktyki, szezo akty prawni ku- 
pna i prodaży dowerszujut” sia w toj sposib, 
szczo w akt wpysuje sia łysze tytuł i sam 
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predmet prodaży, abo kupna. Sudia ne pytaje 
sia zowsim o rozmiry i wartist” parceli, a wy- 
stawlaje akt prawnyj, zapysawszy tytuł par- 
celi. I takij akt mawby widtak buty ne- 
ważnyj? Postanowa taka stoit” w supereczno- 
sty z teperisznymy zakonamy. Śzczo biłsze. 
Sły by my pryniały sej zakon, te tym wido- 
brały by my selanam możnist” uwilniaty sebe 
wid dribnych pekuczych dowhiw. Dribnyj ga- 
zda, szczo chotiwby prodaty jakuś mału par- 
celu, szezoby sebe z dowhiw oczystyty, ne 
mih by seho uczynyty, nakołyb sia parcela 
słuczajno buła mensza jak 25 ariw. Takij 
zakon wiazaw by duże naszych seian i to jak 
raz najbidnijszych, 

Widtak treba maty i se na uwazi, szczo 
dribni parceli mohut” maty neraz bilszu war- 
tist, jak ciłe morgowe połe. Rodyny selański 
dilat sia jak raz tymy lipszymy kuśniamy 
zemli. W nych łeżyt” pidstawa ich egzysten- 
cyi. A piśla seho zakona, dribni kuśni cho- 
tiajby buły najlipszi, ne mohły by buty diłe- 
ni, jak by słuczajno łeżały w poły, a ne pry 
chati. Z tych wzhladiw, po zrilij rozwazi i na 
żadanie naszych posłiw-selan, pryjszły my do 
pereświdczenia, szczo seho zakona pryniaty 
ne możemo i dlatoho budemo hołosowaty za 
perechodom do poriadku dnewnoho nad sym 
projektom. 

P. Nowakowski. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Nowakowski ma głos. 


P. Nowakowski. Wysoka Pałato ! Koły 
meni pryhodyt” sia howoryty w tij dyskusyi 
o oznaczeniu minimum parceli gruntowoj, to 
muszu wspimnuty peredowsim o tim, szczo 
koły tu Wydił krajewyj w mynuwszim roci 
maw prystupyty do zminy ustawy dorohowoj, 
to wystupyw pered Sojmom z projektom 
w takim tomi, (mowca pokazuje projekt usta- 
wy drogowej), rozślidyw dokładno stan spra- 
wy, aby Sojmu naszomu daty bohatyj mate- 
ryał do zastanowłenia i obrad. A poważanyj 
p. Dr. Piłat i tak samo Komisya administra- 
cyjna wystupaje z wneskom o oznaczeniu mi- 
nimum parceli, z wneskom duże ważnym, za- 
pysawszy łedwy odnu kartoczku paperu. Koły 
ja to distaw do ruk i perehlanuw, koroteńko 
zastanowyw sia i rozdumaw nad poodynokimy 
toczkamy motywiw reformy, ohirczyło mene 
duże, szczo tak koroteńko howoryt” sia o spra- 
wi tak ważnoj i pekuczoj, de chodyt” o ży- 
tie i smert’ naszoho bidnoho selanyna. 

Pidnoszu to ne jako protywnyk politycz 
nyj, ałe pidnoszu to, iż stanowyszcza selan, 
szczo to jest sprawa tak wełykoi wahy, szczo 
nad neju treba sia szyroko zastanowyty i za- 
pytaty takoż selanyna, jak win sia na tuju 
sprawu zadywlaje, czy tak jak poważanyj p. 
Pilat, czynyt”. 

Prawda, skazano tu, tak we wneseniu p. 
Pilata, jak i w sprawozdaniu Komisyi admi- 
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nistracyjnoj w uzasadneniu toho wnesku, szcżo 
rik riczno dribnych parcel prybuwaje w Ha- 
łyczyni perejszło 100 tysiacz, ale ne skaza- 
no jaki parceli powstajut” i z widki powsta- 
jut. To pytanie nasuwaje sia, a widpowidy 
na se w sprawozdaniu Komisyi nema. Zna- 
jemo dalsze, szczo w dawnijszych czasach, 
koły ne wilno buło diłyty gruntiw, meży se- 
lanamy zachodyły neporozuminia, buw w ne- 
ładi stan tabularnyj i ewidencya katastralna. 
To bułoby i po zawedeniu nynisznoho zako- 
na. Koły selane mały grunta skomasowani 
i teper ich diłyły w wełykim objemi, a ustawa 
im by zaboroniuwała, to by jeszcze można 
zrozumity, ałe szczoby zaboroniuwaty bida- 
kam, aby ne mohły diłyty mensze jak 25 
ariw, pidezas koły hospodari, kotri majut” 
bilsze gruntiw, mohut” diłyty, takij zakon je 
nerozsudnyj. 

Dalsze howoryt” toj projekt, szczo zmen- 
szyło by sia czysło procesiw, jesłyby pere- 
stały diłyty sia gruntamy. Ja dumaju, szczo 
to bułoby własne protywno, a neporjadok 
w katastri moju hadku popyraje. 

Selanyn posidajuczyj try morhy gruntu, 
a majuczy czetwero ditej, tojby wże diłyty 
ne mih i musiwby zistawyty ciłyj grunt odno- 
mu Synowy, a trem spłatyty. 

Proszu paniw, prykro i howoryty o ja- 
kij spłati z trech morgiw gruntu. Toj grunt 
ne wystarczyt” na uderżanie i jesłyby ne pry- 
robyw, to absolutno z toho gruntu ne wy- 
żywby. Tu nawit” wspomynki ne ma o tim, 
szczoby z trech morgiw gospodar mih spła- 
tyty ditej. 

Jaszcze wspimnu jak toj zakon howoryt' 
szczo umożływywby sia kataster gruntowyj 
i ewidencya katastralna. Na dokaz szczo to 
raziacza neprawda, muszu zaznaczyty, 8ZCZO 
koły pered 1868 r. ne wilno buło gruntiw 
diłyty, to mymo toho sia diłyły, chotiaj w ta- 
buli katastralnij buw tylko oden zapysanyj 
włastytel, a używało z toho trech, czeteroch 
abo i piatioch bratiw. To używanie trewało 
10 abo 15 lit i bratja żyły w zhodi, ałe po- 
tim nastały supereczki, a widtak wełyki pro- 
cesy, tak, szczo toj kataster gruntowyj do 
teper szcze uregulowaty ne można. Znaju 
z doświdczenia, szczo koły w peremyskim po- 
witi notar z adwokatom mały zregulowaty 
kataster gruntowyj, to wże dwa roki mynu- 
ło jak regulujut" i ne można jeszcze dowe- 
sty do kińcia. Tak samo i teper, chot’ by ta 
ustawa buła uchwałena, to mymo toho sela- 
ne gruntamy diłyty sia budut” a skłaniaje 
ich do toho toje, szczo takij selanyn maju- 
czy kuseń gruntu, z kulturoju ohorodowoju, 
jak skazaw p. Wachnianin, na bulbu i ka- 
pustu, zabezpeczaje sobi tym własne kusny- 
kom ciłe swoje żytie. Win wełyt” radsze de- 
siatu czast” morha toho pola, niż morh ły- 
choi zemili. 
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Jesłyby otże ta ustawa zistała uchwa- 
łena, to postawyłaby ona naszych selan na 
nadzwyczajno ohranyczenim i strasznim po- 
łożeniu. 

Dalsze howoryt sia, szczo selańska wła- 
snist wpadaje w dowhy. Ja tu muszu skazaty 
szczo dobre znajemo, szczo ne z diłenia par- 
cel toti dowhy, Je riżni wypadki u naszych 
selan, a to neszczastia elementarni, brak ze- 
mli do uderżania rodyny i t. d. w kotrych 
to słuczajach musyt sia selanyn zażyczyty, 
ałe po prywatnych towarystwach, abo speku- 
lantach de płatyt sia 1 grajcar na tyżdeń 
wid reńskoho a to wynosyt” 52%. 

Ja znaju, szczo bilsza i najbilsza posi- 
list, chot’ ne parcelowani, takoż majut dowhy, 
ałe ti dowhy zatiahajut sia w banku krajo- 
wim na 4*/,0%/, koły sełanyn musyt pła- 
tyty 52°- 

Te wse naszych selan spychaje w krajnu 
rozpuku, jesły taki tiahary ponosyty musiat 
To wse pryczyniaje sia do dowhiw. Jeszcze 
chyba zhadaty o riżnych postupowaniach i nad- 
użytiach egzekutoriw na seli, o pereneseniu 
spadku jak to wże dosyt harno podnosyw 
p. Pinińskij mynuwszoho roku, ta o obtia- 
żeniu stempłewim. To wsio wałyt” sia na se- 
lanyna, i to wsio dowodyt do toho, szezo je- 
sły maje selanyn swij grunt to prodaje pid 
osiń z nebo zbiże, za mału cinu, a na wesnu 
to sam zbiże musyt” wykupyty i to za dorohi 
hroszi. Dlatoho ja prychylajuczy sia do wy- 
wodiw poperednych besidnykiw i budu hoło- 
sowaty za wneskom p. Vayhingera, szezoby 
perejty nad tym projektom do porjadku dne- 
wnoho. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę zam- 
knięcie dyskusyi. 

Marszałek. Jest wniosek zamknięcia dy- 
skusyi. Do głosu zapisani są pp.: Klemen- 
siewicz, Pilat, Piniński, Merunowicz, Średniaw- 
ski, Kramarczyk i Milan. Czy żąda kto gło- 
su? (Nikt). Rozprawa ogólna jest zamknięta. 
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wybór jeneralnych mowców. Czy życzy sobie 
kto głosu w tym względzie? 

P. Pilat. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Pilat ma głos. 

P. Pilat. Wnoszę, aby wszyscy do głosu 
zapisani przemawiali, aby mieli sposobność 
wypowiedzenia swoich zdań i uwag. 

P. Wiktor Czaykowski. Proszę o głos, 
pod względem formalnym. 

Marszałek. Sprawozdawca p. Wiktor 
Czaykowski ma głos. 

P. Wiktor Czaykowski. Sądzę, że po 
wysłuchaniu przemówienia p. Pilata, możnaby 
wybrać mowców jeneralnych. 

Marszałek. Wniosek taki zawsze może 
być postawiony. Czy żąda jeszcze kto głosu 
co do tego? (Nikt). Rozprawa ogólna jest 
zamkniętą. Czy żąda kto głosu co do wnio- 
sku o wybór jeneralnych mowców ? 

P. Abrahamowicz Proszę o głos. 

Marszałek. P. Abrahamowicz ma głos. 

Abrahamowicz. Sądzę, że wniosek p. 
Pilata jest zupełnie usprawiedliwiony tem 
bardziej, że słyszeliśmy tu wielu oponentów 
przeciw wnioskom komisyi i sądzę, że dysku- 
sya w tej niepospolicie ważnej kwestyi da 
niewątpliwie wyjaśnienia do ostatecznego gło- 
sowania. Dlatego też mniemam, że o ile po- 
spiech w pracach Sejmu jest wskazanym, 
lo tyle tym razem należy odstąpić od wyboru 
jeneralnych mowców i popieram wniosek p. 
Pilata. e 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu 
pod względem formalnym? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda dyskusya zamknięta. Kto 
przyjmuje wniosek p. Pilata, aby nie wybie- 
rano jeneralnych, ale aby każdy z mowców 
zapisanych do głosu przemawiał, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniotek jest przyjęty. 
Głos ma p. Klemensiewicz. 

P. Klemensiewiez. Przyznam się, że 
czytając po raz pierwszy projektowaną usta- 
wę doznałem pewnego zadowolenia i zado- 
woleniem ten podzieliłem się z szanownym 


Proszę Panów oświadczyć, którzy będą prze- | wnioskodawcą, bo cieszyłem się, że w tak 
mawiali za, a którzy przeciw. P. Klemensie- | prosty sposób można zapobiedz nadzwyczaj- 


wicz przemawia za, czy przeciw? 
P. Klemensiewicz. Przeciw. 
Marszałek. P. Pilat? 
P. Pilat. Za. 
Marszałek. P. Piniński? 
P. Piniński. Za. 
Marszałek. P. Merunowicz? 
P. Merunowicz. Przeciw. 
Marszałek. P. Średniawski? 
P. Średniawski. Przeciw. 
Marszałek. P. Kramarczyk? 
P. Kramarczyk. Przeciw. 
Marszałek. P. Milan ? 
P. Milan. Przeciw. 


nemu i ekonomicznie szkodliwemu rozdrobie- 
niu gruntów. x 
Zastanawiając się jednak głębiej nad 
poszczególnymi paragrafami, natrafiałem na 
pewne przeszkody i trudności tak dalece, że 
ostatecznie przyszedłem do przekonania, że 
ustawa ta jest wprost nie możliwą do prze- 
prowadzenia. Zarzuty i trudności wypowiedział 
już p. Vayhinger, dlatego ja nie myślę ich 
powtarzać, a zwracam uwagę tylko na to, że 
już w $. 1. nie rozdziela się wcale posiadłości 
ziemskich miejskich od wiejskich, więc wy- 
padałoby wszystkie miasta i miasteczka, a 
nawet mojem zdaniem i przyległe do tych 


Marszałek. Jeśli Wysoka Izba nie bę-|miast i miasteczek wsi, których grunta są 
dzie miała nic przeciw temu, zaproponuję |uadzwyczaj wartowne , również z tej ustawy 
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wyłączyć. Taki rodzaj wyłączenia z ustawy! 


wszystkich miast i miasteczek i okolicznych 
wsi jest prawie nie możliwy. 

= Następnie co wypowiedział już p. Vay- 
hinger, kataster nasz nie rozróżnia lasów. 
Las ma w katastrze to samo znaczenie, co 
krzaki, wikliny, olszyny, a już przecież każdy 
wie, że jeżeli włościanin posiada 1/o morga 
krzaków, to ma dostateczny opał. Postanawiać 
więc, że minimum parceli lasowej ma wyno- 
sić 2 morgi 950 sążni, byłoby krzywdzącem, 
jeśli włościaninowi 1/5 morga na opał wy- 
starcza. Więc i to również nie byłoby do 
przeprowadzenia. Dalej już w te wszystkie 
przeszkody, jakie tu zachodzą wchodzić nie 
będę, jednakowoż zwrócę uwagę na to, czy 
my nie stoimy w sprzeczności z rezolucyą 
do rządu tu uchwaloną, aby wszystkie tran- 
sakcye do 300 fl. były od opłat i należytości 
uwolnione, a następnie z uchwaloną ustawą 
uwalniającą drobne transakcye do 50 zł. od 
legalizacyi. 

Otóż sądzę, że my poniekąd stanęlibyś- 
my w sprzeczności z temi uchwałami naszemi 
jeżeli dziś uchwalimy proponowane minimum 
parceli, odnośnie do tego, cośmy tam mówili 
t. j. aby Rząd ułatwiał zawieranie drobnych 
umów przez uwalnianie ich od opłat. 

reszcie ustawa ta zda się bardzo łatwo 
obejść, bo jeśli n. p. włościanin posiada 1ją 
morga i chce go sprzedać, co mu nie wolno 
podług projektu tej ustawy, to on zawrze 
kontrakt, mocą którego niepodzielną połowę 
tej parceli sprzedaje i pozwoli na idelne za- 
intabulowanie spółwłasności. Takich wypad- 
ków może być bardzo wiele a obejście ustawy 
jest tu tak namacalne, tak łatwe, że każdy 
ba to wpadnie. Nie przyzwyczajajmy ludzi 
do nieszanowania ustaw i obchodzenia tako- 
wych. (Brawo.) 

- Marszałek. Głos ma p. Pilat. 

P: dr. Pilat. Wysoka Izbo! Projekt 
o minimum parceli, który pozwoliłem sobie 
w Wysokiej Izbie wnieść, i który obecnie 
komisya administracyjna przedkłada, ten pro- 
jekt podobnie jak myśl utrzymania zagród 
włościańskich przez zmianę prawa spadkowego 
wypływa z tego zasadniczego poglądu, że 
ziemia jest kapitałem innego rodzaju, kapi- 
tałem innej natury jak kwota pieniężna albo 
ilość jakiegokolwiek innego towaru. Przede- 
wszystkiem jest ona kapitałem innej natury, 
że każdy kawał ziemi jest zarazem częścią 
obszaru kraju, częścią Ojczyzny, a zdaje mi 
się, że podtym względem rozumiemy chyba 
wszyscy znaczenie ziemi, i wielkie znaczenie 
majątku w ziemi, że nie jest obojętną, czy 
ona jest w rękach swoich czy obcych, że śle- 
dzimy z wytężeniem każdą zmianę na lepsze 
lub co niestety dziś coraz częściej się zdarza, 
na gorsze, a oburzamy się na tych, którzy 
lekkomyślnie, jak to mówią, kurczą Ojczyznę. 
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Pod względem czysto gospodarczym jest 
ziemia innego rodzaju kapitałem, bo obszar 
posiadłości ziemskiej, to warstat produkcji, 
który nie da w objętości swej dowolnie się 
zmieniać, nie da się zmieniać bez szkody dla 
gospodarstwa, gdyż zmiana taka nieraz ude- 
remnić może całe gospodarowanie. Danemu 
obszarowi gospodarstwa odpowiadają, budynki, 
urządzenia, inwentarz jako narzędzia i kapitał 
obrotowy. Przy zmianie gospodarstwa nastę- 
puje dysproprocya a między tymi środkami 
produkcya, którą nie zawsze można łatwo 
zrównoważyć. Wreszcie względy czysto tech- 
niczne, względy techniki gospodarczej te są 
wspólne wszystkim krajom i stosunkom, 
względy na możliwość uprawy w ogóle wy- 
magają pewnego obrazu i tak samo, jak nie 
można prowadzić regularnej uprawy lasowej 
na dowolnie małych kawałkach objętości n. p. 
stołu. lub pokoju, tak samo nie można pro- 
wadzić uprawy pługiem lub brong, właściwej 
uprawy rolnej na dowolnie małej przestrzeni 
ziemi. Nie można przecież podzielić maszyny 
na połowę i tą połową maszyny chcieć robić 
połowę roboty. W tym samym stosunku znaj- 
duje się także niejednokrotnie wydzielony, 
zbyt drobny kawałek ziemi. Ta uprawa, do 
której się .chce go użyć, z powodu małości 
jego staje się nie możliwą. (P. Jaworski. 
Można robić ryskałem.) Tak, ale nie będzie 
to uprawa rolnicza. Nie można więc na kil- 
kunastu lub kilkudziesięciu sążniach kwa- 
dratowych ciągnących się często, jak tu już 
dziś podnoszono, wąskim a długim pasem, 
nie można prowadzić z korzyścią uprawy 
rolnej, co najwyżej możliwą jest uprawa rę- 
czna, ogrodowa. Wzgłędy polityki społecznej 
i ekonomicznej wywołują zadanie, żeby obok 
gospodarstw rolniczych większych z jednej a 
bardzo drobnych z drugiej strony istniała 
pośrednia o ile możności liczna warstwa 
gospodarstw średniej wielkości i w tym celu 
podnoszą się żądania odpowiedniej zmiany 
prawa spółkowego, żeby one nie musiały być 
przy każdym wypadku spadkobrania dzielone. 
Względy czysto techniczne, względy techniki 
gospodarstwa rolnego każą żądać, żeby dla 
parcel idących pod uprawę rolną, zapewniono 
pewien minimalny wymiar niżej którego dzie- 
lić ich nie woino, wymiar, przy którym roz- 
sądna uprawa rolna jeszcze jest możliwa. To 
był zasadniczy punkt wyjścia wniosku mojego 
i wniosku komisyi. Przeciwko temu projektowi 
ustawy występują obecnie dwojakiego rodzaju 
objekcye zasadnicze, t j. co do zasadniczej 
podstawy wniosku, o której co dopiero mówi- 
łem, i odnoszące się do szczegółów. Jedne od 
drugich muszę tu rozdzielić. Do tych, któ- 
rzy objekcye zasadnicze naprowadzają, należy 
przedewszystkiem szanowny pierwszy mowca 
w tej dyskusyi p. Vayhinger, a następnie 
także i p. Bernadzikowski. Otóż niech mi 


a 
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wolno będzie słów parę powiedzieć o objek- |słuszną, którejby praktyka kłam zadawała, 


cyach tej ustawy, wygłoszonych przez obu 


mowców. 


Zasadniczym punktem wyjścia dla wywo- 
dów p. Vaybingera jest ta okoliczność, że to 
jest ustawa prohibicyjna, i jakby w tym celu, 
żeby swoje zdanie zbić, powołuje się p. Vay- 
hinger na przepis usławy karnej przeciw 
pojedynkom. Niechno mi będzie zauważyć, 
że oprócz tego przepisu o pojedynkach są 
w ustawie karnej jeszcze inne liczne przepi- 
sy, czy i te przepisy, dlatego, że są prohibi- 
cyjne, miałyby być zniesione dlatego, że mi- 
moto, że one istnieją i że na przekroczenie 
ich srogie kary, nieraz nawet karę Śmierci 
wypowiadają są czasem przekraczane. Zdaje- 
mi się, że ten argumend zawiele by chciał 
dowieść i dlatego niczego nie dowodzi. Tego 
rodzaju objekcye, że coś jest dlatego złem, 
że się wolności a raczej dowolności sprze- 
ciwia, że w ogóle w jakieś ramy pewne sto- 
sunki ujmuje tego rodzaju objekcye, z któremi 
się jeszcze teraz spotykamy dość często, a 
dawniej o wieleczęściej, pochodzą z zapasów 
minionej już i jeżeli dziś jeszcze nie zupeł- 
nie upadłej, to przynajmniej bardzo znacznie 
upadającej szkoły ekonomicznej, która uwa- 
żała za zadanie państwa ile możności w sto- 
sunki zwłaszcza ekonomiczne wcale się nie 
mięszać, zostawić swobodne pole dla wolnej 
konkurencyi, a zatem nie przeszkadzać n. p. 
lichwie i wyzyskiwaniu na wszystkich możli- 
wych polach, z tego stanowiska wychodząc, 
że „vigilantibus iura scripta“, a więc każdy 
sam niech się pilnuje, żeby go nie oszukano. 

Na tem stanowisku dzisiejsze ustawo- 
dawstwo już dawno nie stoi. Całe ustawodaw- 
stwo ochronne, robotnicze, socyalno pityczne 
wychodzi z całkiem innego stanowiska, i cała 
dzisiejsza socyalna polityka proszę Panów 
wychodzi z tego założenia, że potrzebne są 
przepisy na to, ażeby nie doprowadzić bra- 
kiem norm, aby ekonomicznie silniejsi słab- 
szych ekonomicznie gnietli i wyzyskiwali. Na 
to, dla ochrony ekonomicznie słabszych w 
najrozmaitszych kierunkach potrzebne są 
przepisy ustawodawcze i na tem stanowisku 
dzisiejsze ustawodawstwo stoi. Prawda, że 
to się sprzeciwia temu ongi podnoszonemu 
postulatowi zupełnej i bezwzględnej swobody, 
ale pod względem rozwoju społecznego jestto 
stanowczo kierunek zdrowszy i bardziej po- 
żądany. 

A tu niech mi wolno będzie zwrócić się 
także do p. Bernadzikowskiego, jako drugiego 
zasadniczego opponenta. 

Sz. p. Bernadzikowski mówił naprzód 
cokolwiek o różnicy między teoryą i praktyką, 
powiedział, że coś może być dobrem w teo- 
ryi, ale ze stanowiska praktyki rzecz się 
przedstawia całkiem inaczej. Ja nie rozumiem 
i niechcę nigdy przyjąc takiej teoryi za 


To jest właśnie probierz teoryi, czy praktyka 
się zgadza czy nie, czy ona w praktyce wy- 
trzyma próbę czy nie. Więc nigdy tego roz- 
bratu między teoryą i praktyka być nie 
powinno i nie może, ko inaczej to jest wska- 
zówką, że albo zapatrywanie co do praktyki 
w danym razie jest mylne, albo że teorya 
jest fałszywa. I tak przypominam sobie w tej 
chwili to, co p. Vayhinger twierdził co do 
praktyki, a co muszę sprostować, Mianowicie 
powiedział p. Vayhinger, że takiej tendencyi 
do rozdrobienia gruntów u nas niema, że one 
co najwyżej zachodzą może tylko w północno- 
wschodniej części kraju. Ja na to mogę tylko 
wystąpić z praktyką, a mogę przytoczyć przy- 
kłady właśnie z powiatu, bardzo bliskiego p. 
Vayhingerowi t. j}. tarnowskiego. Otóż n. p. 
w gminie Krzyż pod Tarnowem są tylko trzy 
posiadłości takie, które mają nad 40—50 zł. 
rocznego przychodu gruntowego, wszystkie 
zaś inne mają przychód gruntowy znacznie 
mniejszy. N. p. w kategoryi z przychodem 
do 5 złr. jest zaraz 113 posiadłości i t. d., 
potem idąc w górę, coraz bardziej ilość ta 
się zmiejsza 8 co tej . najwyższej kategoryi, 
jak powiedziałem są tylko trzy posiadłości. 
A gdybym chciał przejrzeć daty z innych 
powiatów, n. p. z okolic Starego Sącza, który 
był dawniej siedzibą szanow. p. Vayhingera, 
tobym mógł łatwo wszędzie wykonać, że rze- 
czy się mają inaczej. Mnie wiadomo n. p. 
o jednej gminie, i to nawet nie z urzędowych 
wykazów, ale z własnego przekonania się, 
w powiecie sądeckim, w której jak przyszło 
do prestacyi drogowych pokazało się, że w. 
całej gminie jest jeden tylko koń, że reszta 
wcale tam niema bydła pociągowego. Mógł- 
bym namnożyć bez końca takich przykładów, 
które wykazują, że pod tym względem sto- 
sunki się mają w Galicyi zachodniej nie 
inaczej jak we wschodniej, a nawet mo- 
że niektóre okolice wschodnie galicyjskie 
przedstawiają stosunki znacznie korzystniej- 
sze co zresztą jest dość powszechnie wia- 
domem. . 

Wracam do p. Bernadzikowskiego. Ja 
szanuję każde przekonanie i zupełnie jestem 
przyzwyczajony do tego, że nikomu za złe 
nie biorę, jeżeli jest odmiennego zdania, 
owszem, cenię odwagę przekonania i stanow- 
czość, z jaką się w obronie swego zdania 
występuje, ale zdaje mi się, że tak samo 
mam prawo i ja i inni tu w tej Wysokiej 
Izbie żądać, żeby ich intencyi w proponowa- 
niu lub bronieniu pewnych przepisów ustawy 
nie podejrzywano (Brawo) i w ogóle w 
działaniu politycznem nie podsuwano intencyj 
takich, które mi zupełnie były obce (Brawo). 
Powiedział tu p. Bernadzikowski, że chyba 
dlatego taką ustawę się proponuje, ażeby 
sproletaryzować włościan i aby większa wła- 
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sność miała w ten sposób łatwiejszych i tań- 
szych robotników. Przyznam się, że nigdy 
nie myślałem, żeby taki zarzut w tej Wys. 
Izbie mógł być na seryo zrobiony (Brawo), 
zarzut, który sam w sobie niema najmniej- 
szego uzasadnienia, bo przecież, jeżeli się 


dnia 12. lutego 1898. 


Pozwolę sobie odpowiedzieć, że właśnie 
przeprowadzenie komasacyi a raczej utrzy- 
manie tego co w drodze komasacyi zostało 
zrobione, będzie wymagało koniecznie takiej 
ustawy o minimum, nie powiem, może cał- 
kiem tej treści, ale uchwalenie jej wydaje 


dąży do minimum parcel, a choćby do utrud-|się być warunkiem, aby owoce komasacyi 


nienia podzielności, to dąży się do tego, żeby 


zachować trwale. W każdym razie jakikolwiek 


stworzyć pewną liczbę zdolnych do życia pod |los ten projekt spotka, zdaje mi się, że ten 


względem gospodarczym egzystencyi gospo- 
darczych. A przeciwnie, jestem tego najgłęb- 
szego przekonania, że przy ciągle postępującej 
pulweryzacyi własności ziemskiej doszlibyśmy 
do tego, żebyśmy mieli samych tylko właści- 
cieli najdrobniejszych parcel, którzy najwięk- 
szą część swego utrzymania pociągaliby z ro- 
bocizny. Nie byłoby tego pośredniego ogniwa, 
o które nam chodzi, tylko wielka masa bar- 
dzo drobnych właścicieli, z których każdy 
musiałby szukać dla siebie zarobku, a czyby 
go znalazł, to jeszcze wielkie pytanie. Dla 
pewnej liczby mogą większe gospodarstwa 
w pewnych porach roku dostarczyć roboty, 


przedmiot dotyka zasadniczej kwestyi naszej 
egzystencyi ekonomicznej, że dlatego wart 
jest najgłębszego i wszechstronnego zastano- 
wienia. Nie wątpię, że on z porządku dzien- 
nego Wysokiej [zby nie zejdzie, i że będzie 
tak długo wystąpować, jak długo trwać bę- 
dzie sprawa urządzenia stosunków agrarnych, 
wprowadzenia ich na pomyślniejsze tory, i 
przeciw działaniu w drodze ustawodawstwa 
zgubnej tendencyi. (Brawo). 

Marszałek. Głos ma p. Piniński. 

P. hr. Piniński. Nim przejdę do 
uwag, tyczących się ustawy samej, niech mi 
wolno będzie odpowiedzieć parę słów na 


ale dla takiego licznego ogółu zarobek nie |jeden ustęp przemówienia szanownego posła 


byłby dostateczny. Proszę Panów, ja przy- 


Bernadzikowskiego, którym to ustępem zajął 


szedłem do tego przekonania nie od dziś, że się już p. Pilat. — Szanuję najzupełniej prze- 


ci, którzy najgoręcej występują za niewpro- 
wadzeniem, względnie uchylaniem wszelkiej 
zapory w dzieleniu aż do ostateczności i nie- 


konanie p. Bernadzikowskiego tak polityczne, 
jakoteż i na sprawy specyalne, ale wymagam 
i wszyscy mamy prawo wymagać, aby szano- 


racyonalności, to są ci, którzy myślą sobie:|wano nasze przekonania, aby nie rzucano 
im gorzej tem lepiej. (Brawa). Niech będzie |nam insynuacyj, które — niewacham się po- 


jak najgorzej, bo wtenczas dla ich teoryj 
i zapatrywań będzie grunt przygotowany. 
I przed solidarnością z temi żywiołami chcia- 
bym p. Bernadzikowskiego usilnie przestrzec, 

Jeżeli p. Bernadzikowski powiedział : 
medice, cura te ipsum, i wskazał na nieko- 
rzystne położenie większej własności, to po- 
zwolę sobie zauważyć, że nad tem niekorzy- 
stnem położeniem większej własności w kołach 
tej własności bardzo poważnie się zastana- 
wiano i że to położenie zbyt często negowano 
z pewnej strony, że to niekorzystne położenie 
będzie dawać w dalszym toku prac agrarnych 


wiedzieć — są wprost oburzające (brawo). 
P. Bernadzikowski powiedział, że może być, 
że się chce tą ustawą zrujnować chłopa, aby 
większa własność mogła znaleść łatwo tanie- 
go robotnika. (P. Bernadzikowski: Nie tak 
powiedziałem). Pytam się, do kogo z człon- 
ków uczciwych, zacnych i prawych, zasiada- 
jących w komisyi, stosował p. Bernadzikowski 
tego rodzaju zarzut: Jeżeli do kogokolwiek 
to niech go wymieni, i najmocniej jestem 
przekonany, że p. Bernadzikowski sam z głębi 
serca jest przekonany 0 uczciwości i o naj- 
lepszej wierze tych, którzy brali udział w pro- 


podstawę do akcyi ustawodawczej, będzie się |ponowaniu tej ustawy, — ale w takim razie 


myśleć o sposobach korzystniejszego rozwoju 


jak scharakteryzować, jak nazwać te argu- 


dla większej własności, które będą przeważnie | menta, które są w sprzeczności z tem, w co 
leżały w ułatwieniu odbytu; ale i na innychj|p. Bernadzikowski o uczciwości członków ko- 


polach muszą się znaleść środki, któreby 
były w stanie to położenie poprawić, — co 
do objekcyi szczegółowych, to miałbym na 
niejedno tu dać odpowiedź, i zarzuty podnie- 
sione przez p. Vayhingera i Klemensiewicza 
mógłbym poddać rozbiorowi, — Jednakże 
pożostawiam te szczegóły sprawozdawcy, który 
się bliżej zajmował ich roztrząsaniem, zanim 
sprawa przyszła do Sejmu. Na jedną tylke 
objekcyę pozwolę sobie odpowiedzieć. Było 
powiedziane : przeprowadzajmy komasacyę, 


misyi wierzy? (Brawo). Nie wojujmy tego 
rodzaju argumentami; możemy występować 
przeciw sobie, możemy polemizować z sobą, 
ale nie zarzucajmy sobie złej wiary, nie za- 
rzucajmy braku uczciwości! (Brawo). 

A teraz przechodzę do kwestyi samej. 
Ustawka, (Wesołość) którą się zajmujemy, 
ma niewiele paragrafów i to krótkich. Pomi- 
mo tego należy ona do nadzwyczaj trudnych, 
jestto jeden z problematów bardzo trudnych 
do rozstrzygnięcia. W teoryi jest rzecz sporna, 


w ten sposób zaradzimy złym stosunkom po- |w praktyce można się spotkać z rozmaitymi 


działu a nie ustawę o minimum. 


na nią zapatrywaniami. Ustawa ta w sposób 
niespodziany spotkała wielu członków Sejmu; 
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wielu z pomiędzy nas nie jest dokładnie przy- 
gotowanych; co do wielu rzeczy pojęcia nie 
są dokładnie wyrobione — dlatego jestem 
zdania, że rzecz ta nie jest dojrzałą i byłoby 
niestosownem, abyśmy teraz powzięli jakąś 
uchwałę stanowczą „za“ czy „przeciw“. 

Przyznaję się, że jakkolwiek uważam do 
pewnego stopnia myśl zawartą w tej ustawie 
i wniosek p. Pilata jako myśl zdrową, pomi- 
mo tego niemógłbym się zdecydować na gło- 
sowanie za tą ustawą tak jak ona brzmi, i 
gdybym miał stawiać poprawki, toby mi było 
trudno je sformułować. Z tego powodu nie 
mogę się za niczem innem oświadczyć, jak za 
tem, aby rzecz tę dla dokładniejszego zba- 
dania odesłano do Wydziału krajowego i w 
tej myśli stawiam wniosek: „Odsyła się tę 
kwestyę dla dokładniejszego zbadania do 
Wydziału kraj.“ 

Niemógłbym zaś głosować za ustawą 
w tem brzmieniu z następujących powodów. 
Podzielam do pewnego stopnia wątpliwości, 
które podniósł p. Vayhinger, który wskazał, 
że praktycznie byłoby trudno rzecz przepro- 
wadzić. Ustawa wylicza rozmaite okoliczności, 
które przy dzieleniu gruntów uwzględnić na- 
leży. Wyliczenie to nie jest wyczerpujące, 
nie ma mowy o przemysłowych przedsiębior- 
stwach i t. p. Pomijam to, ale zaznaczam, że 
nie jest powiedziane, kto ma rozstrzygać 0 
możliwości przeniesienia parceli mniejszych 
na te pewne cele, na które się je przeznacza, 
bo jeżeli ktoś się będzie powoływał na to, 
że ma zamiar n. p. dom postawić, to prze- 
cież to gołosłowne twierdzenie nie może być 
uważane za dostateczne, i twierdzenie to mu- 
siałoby być w jakiś sposób udowodnione. — 
Jestto luka, która jest tak ważną, że czyni usta- 
wę w tej formie jak jest obecnie, nie do przyjęcia. 
I to jest główny motyw, który mnie skłania 
do głosowania za odesłaniem projektu ustawy 
do Wydziału krajowego. Oprócz tego chcia- 
łem na to zwrócić uwagę, że ta ustawa utru- 
dniałaby niektóre rzeczy, które są uzasadnio- 
ne i nawet naturalnie tworzyć się muszą w 
rozwoju ekonomicznym przez rozszerzanie się 
poszczególnych miejscowości, t. j. zamianę 
parceli rolnych na parcele ogrodowe. Ten 
proces odbywa się ciągle, w każdej gminie 
niemal. Niezaprzeczenie ustawa stałaby te- 
mu ua przeszkodzie. Możnaby , wprawdzie 
zmienić ustawę tak, iż w tych wypadkach 
mogłyby władze administracyjne dyspensować 
od owego minimum parceli ale i to byłoby 
utrudnieniem. 

Natomiast chcę podnieść i to z całym 
naciskiem, że w tej ustawie jest jedna myśl 
zdrowa, tylko że ją trudno obecnie skodyfi- 
kować. Według mego przekonania jest rzeczą 
niestosowną dzielenie parcelacyj czysto rol- 
nych, które i nadal mają rolnymi pozostać, 
na kawałki i skrawki, na których pracować 
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nie można; — każdy przyznać bowiem musi, 
że parcela, która ma mniejszy obszar niż 
wskazany, jest niemal do niczego. Gdybyśmy 
więc na podstawie tego skodyfikowania, jakie 
mamy przed sobą, ograniczyli dzielenie tak, 
iż ustawa odnosićby się musiała tylko do 
parcel rolnych nie yraniczących z wsiami lub 
miasteczkami i z miastami, to w takim razie 
według mego przekonania byłoby to rzeczą 
pożyteczną. A i wielu nawet włościan tak 
myśli jak ja, i myślę, że nie popełnię niedys- 
krecyi, jeżeli powiem, że p. Kramarczyk, który 
ma bardzo rozsądne pod tym względem za- 
patrywania i z którym co do tej ustawy roz- 
mawiałem, przyszedł także do tego samego 
przekonania. 

A nie mówcie panowie, że ustawa taka 
nie miałaby praktycznego znaczenia i że nie 
ma potrzeby wprowadzenia czegoś podobnego 
u nas. Na Zachodzie są stosunki o tyle lep- 
sze, iż jak to p. Vayhinger podniósł, włościa- 
nie sami dążą do arondowania, by gospodar- 
stwa się lepiej konfigurowały, by przez to 
umożliwić prowadzenie gospodarstwa. 

Na Wschodzie dzieje się wręcz przeciw- 
nie. Nie trzeba nawet znać aż nadto dokła- 
dnie bardzo naszych stosunków; każdy kto 
przejedzie w lecie koleją do Podwołoczysk, 
zobaczy jak drobne skrawki wzięte są pod 
kultury; — tu kawałek hreczki, tam czegoś 
innego; same małe skrawki do których się 
dostać niepodobna. Każdy z nas wie, że wy- 
tworzył się z tego zwyczaj, wywołany tem, 
że nigdy ojciec nie chce skrzywdzić rodziny 
i stara się podzielić grunt jak najdokładniej. 

Jeśli gospodarz ma kilka parcel w roz- 
maitych położeniach i ma troje dzieci, wów- 
czas każdą pareelę dzieli. Jest to i niepra- 
ktyczne i nieekonomiczne. 

Mam to przekonanie, że już zs względów 
na to, co powiedziałem uznacie Panowie, że 
pewna myśl w tej ustawie jest zdrowa i że, 
żadną miarą nie byłoby uzasadnionem, aby 
przejść nad tą ustawą do porządku dzien- 
nego. 

Prócz tego nad takiemi sprawami nie 
przechodzi się do porządku dziennego. Są to 
sprawy doniosłe; najznakomitsi uczeni zaj- 
mują się tymi sprawani, tomy o nich piszą, — 
w obec tego przejście do porządku dziennego 
nad tego rodzaju sprawą byłoby środkiem za- 
nadto dwuznacznym. 

Trzeba się dokładniej zastanowić, a sa- 
mo oddanie votum za przejściem do porząd- 
ku dziennego nie przekonałoby opinii, że w tej 
kwestyi nie ma krzty zdrowej myśli. 

Teraz parę słów w odpowiedzi mowcom, 
którzy przemawiali przeciw ustawie. 

P. Bernadzikowski stanął na stanowisku 
odrębnem i powiedział, że dzielenie gruntów 
dało dobre owoce. — Wedle mego przeko- 
nania jest w tem pewna przesada; a jeżeli 
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p. Bernadzikowski powiedział, że pewne ele- |mi się zdaje, pewne nieporozumienie pomię- 
menty na ziemi mu się nie podobają, zapy-| dzy jedną i drugą stroną tej Wys. Izby, a 
tam, jak te elementy dostały się na tę zie- | wynikiem tego nieporozumienia jest drażliwy 


mię? Oto w ten sposób, że postawiono zasadę 
iż ziemia jest artykułem, którym można han- 
dlować. — Powiedział p Bernadzikowski, że 
większa własność powinna uważać, by nie 
dostała się w ręce tych elementów. Jeśli p. 
Bernadzikowski ma tyle sympatyi dla więk- 
szej własności, (wesołość) to niech zapropo- 
nuje majoraty: (Głosy: Bardzo dobrze, dosko- 
nale!) dedakcya naturalna jego przemówienia 
była: nad tem się przejdzie do porządku 
dziennego a dla większej własności zaprowa- 
dzi się majoraty. Nie chcę iść tak daleko, 
aby kwestyę majoratów tu w Sejmie stawiać, 
lub żądać rezolucyi, lecz chciałbym abyście 
i Panowie tak daleko nie szli, i nie chcę by 
ktoś utrzymywał, że wszelka myśl ogranicze- 
nia krajania gruntów jest do niczego i nie 
zasługuje na uznanie. 

Jeszcze dwa słowa. 

Powiedzieli Panowie, a specyalnie p. 
Bernadzikowski, że włościanie nie życzą sobie 
ograniczenia. Wielu nie zdaje sobie sprawy 
ż tego jakie korzyści mogą z tego wyniknąć. 
Zresztą twierdzenie to jest mylne; bardzo 
bowiem często miałem sposobność schodzić 
się z włościanami, jestem przez włościan wy- 
brany posłem do Rady Państwa, i mogę Pa- 
nów zapewnić, że wielu włościan skarży się 
na podzielność. Mówią, że jest niemożłiwem 
racyonalnie gospodarować, utrzymać inwen- 
tarz na drobnych parcelach. Na to małe par- 
cele nie pomogą, to jest Środek, który w wielu 
wypadkach jest za słaby i nieskuteczny. 
Jednakże myśli samej nie trzeba odrzucać. 
Może być, że w przyszłości da się ona prze- 
prowadzić, może nie tu ale za pomocą usta- 
wódawstwa państwowego w sposób, który 
usunie smutne stosunki, które sprowadzają 
upadek włościan z każdym rokiem. i przecho- 
dzenie ziemi włościan w obce ręce, w ręce 

"nie włościan, lecz handlarzy, którzy traktują 
ją ze' stanowiska interesu, gdy tymczasem 
włościanie stają się proletaryuszami bez ziemi. 
Zdaje mi się, że ustawa o podzielności bez 
ograniczeń, z innymi okolicznościami, do smu- 
tnego stanu włościaństwa dużo się przyczy- 
niła. 

Z tych powodów proszę Panów, byście 
tę ustawę odesłali do Wydziału krajowego 
z poleceniem zbadania i przedłożenia ewen- 
tualnie na najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek p. Merunowicz ma głos. 

P. Merunowicz. Uprzedził mię poprze- 
dni mowca, bo i ja z tych motywów, które 

_ przytoczył p. Piniński chciałem postawić 
wniosek o odesłanie sprawy do Wydziału 
krajowego. — Jeśli jednak pomimo tego nie 
zrzekam się głosu, czynię to z tego powodu, 
że pragnę zwrócić uwagę, iż zachodzi tu jak 


sposób argumentowania, jakiego tu jesteśmy 
świadkami — jak skonstatować muszę za 
daleko idący, gdy jedna i druga strona za- 
rzuca przeciwnikom brak dobrej wiary. 

P. hr. Piniński. Tego nie zarzucałem. 

, Mnie, jako stojącemu na uboczu, zupeł- 
nie nie uprzedzonemu, cała rzecz przedstawia 
się w ten sposób, że wielka własność nie 
może tu zrozumieć argumentów chłopskich, 
a chłopi nie mogą zrozumieć argumentów 
większej własności. Reprezentanci większej 
własności nie mogą zrozumieć, jak można 
gospodarować na małej parcelce, a włościanie 
z całą siłą przekonania bronią się przeciw 
temu, by nie czyniono im trudności w roz- 
porządzaniu swoją własnością. 

Zupełnie podzielam zdanie p. Pilata, 
wyrażone także w przemówieniu p. Pinińskie- 
go, że własności ziemskiej nie można trakto- 
wać jak własności innej jakiej rzeczy — bo 
własność ziemska ma zupełnie inny charakter 
-— charakter społeczny, obywatelski. Najza- 
paleńsi przeciwnicy wniosku pana Pilata 
w tym względzie z nim się godzą z pewnoś- 
cią. Chłop najwięcej to czuje, dla niego ka- 
wałek gruntu to jego „ojcowizna* on go 
nazywa często „ojczyzną“. Każdy też zamach 
na to, aby ograniczyć w jakikolwiek sposób 
i z jakiegokolwiek powodu, naruszyć jego 
prawo własności do tego, co on nazywa oj- 
czyzną, oburza go głęboko. 

Powiada nam poseł Pilat, że o to cho- 
dzi zwolennikom powstrzymania podzielności 
gruntów, aby stworzyć zastęp silniejszych 
ekonomicznie właścicieli gruntów. Ale czemu 
p. Pilat nie odpowiedział, co się ma stać 
z tymi, którzy przytem odpadliby od prawa 
własności? Każdy przyzna, że takiemu włoś- 
cianinowi, który ma się gruntem podzielić 
krwawi się serce; on tego z pewnością nie 
robi chętnie. Ileż to wynika procesów, aby 
tylko nic nie uronić z własności ziemi. Każdy 
włościanin z osobna jest zwolennikiem nie- 
podzielności — ale tylko dla siebie, o tyle, 
aby ograniczyć podzielenie swojego własnego 
gruntu. Stwierdzić to mogę atoli na podsta- 
wie najdokładniejszego, sumiennego informo- 
wania się, że cały stan włościański, cała lu- 
dność włościańska, jest ograniczeniu podziel- 
ności gruntów w ogóle jak najbardziej 
przeciwną. — Włościanie w tem widzą bo- 
wiem nietylko ukrócenie prawa spadkowego, 
ale także zasadniczego prawa konstytucyjnego 
swobodnego rozporządzania swoją własnością, 
Jeśliby z Sejmu taka uchwała wyszła, wywo- 
łałaby w kraju w ludności włościańskiej naj- 
większe rozgoryczenie. I właśnie z tego po- 
wodu, że uważamy za nieszczęście wszystko; 
cokolwiek sprowadza rozjątrzenie w tej war- 
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stwie ludności, że ubolewamy z głębokiego 
przekonania nad tem, że powstają u nas i 
żyją całe stronnictwa sztucznem jątrzeniem 
umysłów ludu, z tego powodu uważam, że 
poruszenie w Sejmie sprawy ograniczenia po- 
dzielności gruntów jest wodą na ich młyn 
i jak tu słyszeliśmy, mogą być podobne wnio- 
ski zużytkowane na to, aby przeciw Sejmowi 
podburzać ludność włościańską. 


Ja nie mógłbym głosować za tą propo- 
nowaną przez komisyę ustawą Jednakże jak 
na wstępie powiedziałem jestem za tem, aby 
wniosek posła Pilata był odesłany do Wy- 
działu krajowego, bo uważam wytoczenie jego 
przed Sejm za pożądaną sposobność, aby to 
pytanie: czy rozdrobnienie gruntów jest nie- 
szczęściem społecznem któremu przeciwdzia- 
łać należy, albo czy nie jest nieszczęściem, 
czy potrzeba dążyć do ustawowego ograni- 
czenia podziełności gruntów, lub nie — aby 
ta kwestya była gruntownie zbadaną i wyjaś- 
nioną. — Rzecz ta wnika w najgłębsze pod- 
waliny ustroju społecznego. Porusza ona do 
głębi umysły ludności wiejskiej. W r. 1888 
przeprowadzoną była w Sejmie bardzo oży- 
wiona nad tym przedmiotem rozprawa wsku- 
tek wniosku p. Grocholskiego. I tak samo 
wówczas jak dziś były umysły rozgorączko- 
wane. Ta ustawka niewinna, jaką proponuje 
komisya, choćby była uchwaloną, nie miałaby 
praktycznego znaczenia — chyba o tyle, że 
służyłaby za środek do agitacyi. Doniosłości 
praktycznej — powtarzam, nie miałaby żadnej. 
Ale pomimo to rozgorączkowuje ona i jednę 
i drugą stronę -- dlatego, że chodzi tu o 
własność ziemską. 


Ja biorę rzecz empirycznie i przytoczę 
tu parę przykładów z naszego kraju. Oto, 
gdzie ma własność ziemska największą war- 
tość: czy tam, gdzie jest rozległą, czy tam, 
gdzie jest rozdrobnioną? Twierdzę, i proszę 
by mi kto zaprzeczył, że się mylę, że tam, 
gdziejest najbardziej rozdrobnio- 
ną, ma właśnie największą wartość. 
Rozdrobnienie zmusza bowiem ludność do 
troskliwszej uprawy ziemi i do postępu w gos- 
podarstwie. Weźmy np. okolicę pod Lwowem; 
na Zniesieniu, w Zamarstynowie, Zboiskach. 
Tam bank krajowy szacuje wartość gruntów 
po 1000 złr. za mórg. Podobnież jest pod 
Krakowem: w Łobzowie, w Czarnej wsi itp. 
Dlatego bowiem, że tam parcele są w naj- 
wyższym stopniu rozdrobnione, zmuszeni są 
ich właściciele do lepszej i jaknajstaranniej- 
szej ich uprawy. 

W Kossowskim powiecie natomiast włoś- 
cianin mający 1000 morgów połoniny, sam 
nie swoje owce pasie na tych obszarach roz- 
ległych, i na myśl mu nie przyjdzie robić na 
swoim gruncie, tak jak to np. pracują około 
ich uprawy ziemi włościanie w Szwajcaryi. 
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Rozdrobnienie ziemi jest właśnie bodź- 
cem najsilniejszym do postępu, do troskliwej 
uprawy drobnego gospodarstwa. 

Z moich wiadomości osobistych mogę 
przytoczyć mnóstwo przykładów, że bardzo 
wielu włościan, którzy odziedziczyli wielkie 
gospodarstwa, przez niedbalstwo i niezdarność 
stracili wszystko. A znam wielu takich, którzy 
odziedziczyli mały kawałek gruntu, lecz przez 
swoją pracowitość i rządność dorabiają się 
i kupują małymi kawałeczkami coraz więcej 
gruntu. Z tej to warstwy rekrutuje się ta 
najcenniejsza część postępowego włościaństwa. 

Otóż rozdrobnienie gruntów nie jest 

przyczyną ubóstwa kraju jak mówią nie- 
którzy, ale przeciwnie jest ono tylko skutkiem 
ubóstwa, bo tylko dlatego chłop: dzieli swój 
grunt pomiędzy dzieci, że nie ma nic innego, 
co mógłby między nich rozdzielić. Jeżeliby 
mógł gotówką wywianować córkę, a innym 
dzieciom dać wykształcenie szkolne, to z pe- 
wnością nawet na myśl by mu nie przyszło 
dzielić ojcowiznę. Panowie nie macie ani 
prawa, ani możności do tego, żeby swobodę 
rozporządzania swoją własnością ograniczyć. 
Otóż ja pragnę, ażeby właśnie wniosek sza- 
nownego posła Pilata stał się powodem do . 
wyczerpującego wyjaśnienia tej sprawy, która 
odkąd Sejm istnieje, nie jest wyjaśnioną, gdy 
ani jedna ani druga ze stron spornych nie 
jest przekonaną, jak dowodzi właśnie dzisiej- 
sza rozprawą. 
„ Jeżeli Wydział kraj. po zbadaniu, jak 
jest w innych krajach, i po zasiągnięciu zda- 
nia różnych czynników, przedłoży nam wy- 
czerpujące sprawozdanie, przypuszczam, że 
w takim razie wotum Wys. Sejmu nie będzie 
przychylnem dążności wniosku komisyi admi- 
nistracyjnej. 

Z tych powodów ja oświadczam się, za 
wnioskiem odraczającym posła Pinińskiego. 
Marszałek. Głos ma p. Średniawski. 

P. Średniawski. Już p. Vayhinget wy- 
kazał, że podział gruntów, choćbyśmy tę u- 
stawę uchwalili, faktycznieby istniał i nadal, 
a ustawa obowiązywałaby tylko na papierze. 

Niektórzy z panów mówili, że ta ustawa 
jest konieczną, choćby może z pewnemi mo- 
dyfikacyami, bo ona zapobiegnie dalszemu 
dzieleniu gruntów. 

Ja ośmielam się twierdzić, że tego dzie- 
lenia żadna siła nie powstrzyma. Weźmy 
tylko np. koleje żelazne, ile one parcel po- 
przecinały? taksamo drogi itp. 

Nie ulega wątpliwości, że włościanin 
nasz niechętnie dzieli ziemię i jest faktycznie 
za niepodzielnością, ale on dzieli z konie- 
czności i ustawa nie ma prawa go krępować, 
bo musi dzielić grunt swój, gdy nie ma czem 
wywianować córki. 

Jeżeli ma np. 6 dzieci i jednemu zapi- 
sze, to czyż możliwem jest, by ten jedoņ 
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spłacił resztę rodzeństwa, a jeśli spłaci, to 
tylko spłaca latami do śmierci. 

Jestem przekonany, że taki ojciec umie- 
rający wie jak mu się źle wiedzie na tym 
gruncie i jeżeli dzieli, to tylko dlatego, że 
nie może inaczej zrobić. 

Ci panowie, nawet włościanie, co nie są 
za podzielnością — zgoda! niech nie dzielą, 
jeżeli mają co dać innym dzieciom, — w ta- 
kim razie zostanie grunt dziedzicznym. 

Ja myślę, że najlepszy sposób, do ogra- 
niczenia tej podzielności byłby właśnie prze- 
mysł i ułatwienie emigracyi. 

Otóż proszę Panów! znam okolice, gdzie 
ludzie do Ameryki nawet na zarobek idą i 
tam płacą 800 złr. za mórg. Jestto ziemia 
dobra, ale nigdy nawet procentu nie może 
przynieść tyle, co kapitał. Mimo tego przy- 
wiązanie chłopa do ziemi jest tak wielkie, 
że za tak drogie pieniądze kupuje. 

Więc proszę Panów, gdyby rzeczywiście 
przemysł był 1 sposobność zarobkowania 
większa, to w takim razie byłby i kres temu 
dzieleniu, bo podkreślam to, co powiedział 
p. Merunowicz, że dzielenie nie jest przy- 
czyną nędzy, ale jej skutkiem. 

Jeżelibyśmy zakazali ludowi dzielić grunta 
to ja sądzę, że trzebaby było iść jeszcze 
krok dalej, zakazać chodzić w łachmanach, 
boso, zakazać kiepsko się żywić, nędznie 
mieszkać i ustanowić jakieś minimum pienię- 
dzy w kieszeni. Mnie się zdaje, że te rzeczy, 
jeśli je bierzemy za skutek nędzy i chcemy 
ustawą uregulować — że to będzie konse- 
kwentnie. 

Więc z tego powodu ja jestem przeko- 
nany, że nie ustawą ograniczającą wolność, 
tylko podniesieniem przemysłu możemy poło- 
żyć kres taj podzielności i dlatego przyłą- 
czam się do wniosku p. Vayhingera, by przejść 
do porządku dziennego nad tym wnioskiem. 

Marszałek. Głos ma p. Kramarczyk. 

P. Kramarczyk. Wysoka Izbo ! Wobec 
wszystkich przemówień ze strony tych Panów, 
którzy są za podzielnością gruntów, a sprze- 
ciwiają się wszelkiemu ograniczeniu podziel- 
ności gruntów jabym właściwie nic więcej do 
powiedzenia nie miał. 

Ale proszę zważyć, coby to był za żoł- 
nierz, któryby wybrawszy się na wojnę — wi- 
dząc, że jego kołedzy dobrze nieprzyjaciela 
biją wskutek tego cofnął się z pola walki, 
otóż ja do tych należeć niechcę, i zapewniam 
Wysoką Izbę, że gdyby kiedykolwiek poja- 
wił się wniosek o ograniczenie wolności dzie- 
lenia gruntów włościańskich, o ustanowienie 
pewnych minimalnych gospodarstw wiejskich, 
a ja gdybym miał to szczęście, a właściwie 
obowiązek zasiadać na ówczas w tej Wys. 
Izbie, to wykazałbym wszystkie dobre ale za- 
razem i złe strony w wprowadzeniu takiej 
ustawy w życie. 
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Dziś jednak tego nie uczynię. Ograni- 
czę się ściśle li tyłko do wniosku dzisiejsze- 
go porządku dziennego co do ograniczenia 
podziału minimalnych parcel. 

Otóż §. 1. powiada : 

„Przy podziałach posiadłości ziemskich, 
wolno dzielić parcele katastralne na części 
tylko w ten sposób, żeby każda z tych części 
obejmowała: 

przynajmniej 25 arów czyli ćwierć he- 
ktara (695 sążni kwadrat.), jeżeli parcela 
dzielona zapisana jest w katastrze jako rola, 
łąka lub pastwisko *. 

Otóż zdawałoby się w zasadzie, że jest 
to kwestyą tak drobnej natury, o którą 
wcale nie warto się spierać, a tylko głoso- 
wać za nią. 

Gdy jednak bliżej się przypatrzymy te- 
mu wnioskowi, to poznamy, że nie można 
tego bagatelizować, bo minimum odłączonej 
parceli 25 arów to znaczy, że parcela mają- 
ca uledz podziałowi musiałaby mieć 50 arów 
a 50 arów jest niejako morg gruntu według 
austryackiej miary. Więc być może, że przy 
kulturach rolnych zdarzają się częściej go- 
spodarstwa włościańskie, które mają parcele 
po 1600 lub więcej sążni, ale przy kulturach 
łąk i pastwisk, to takich parcel z tym ro- 
zmiarem jest bardzo mało. 

Dalej w drugiej części tego paragrafu 
jest mowa o podziale lasów i tam powiada 
ten paragraf, że można tylko wtedy dzielić 
las, jeżeli podzielone części lasu będą miały 
przynajmniej po 1'/, hektara. 11/, hektara, 
otóż proszę zważyć, że dwa razy po 1%, hek- 
tara to jest 3 hektary, a 3 hektary znaczy 
tyle co przeszło 5 morgów na dawną rachu- 
bę. Otóż proszę zauważyć, że gdybyśmy przy- 
jęli ten wniosek, to jak nam go Szan. Ko- 
misya przedstawia, to musielibyśmy z góry 
wiedzieć, że jeżeli las posiadłości włościań- 
ski nie będzie miał pod jednym N-rem na parceli 
katastral. przeszło 5-ciu mg., to w takim ra- 
zie na żaden sposób podzielonym być nie 
może. 

Wreszcie trzeba wiedzieć, że lasy u nas 
włościańskie to są jeszcze różnego gatunku, 
i tak są lasy wysokopienne mające większą 
wartość, a są lasy i bez wszelkiej wartości: 
jak n. p. jakieś krzaczki drzewne, jało- 
wiec i t. p. 

Otóż ja się pytam Szan. wnioskodawcy, 
cóż ci spadkobiercy zrobią wtenczas, jeżeliby 
ich las nie wynosił 5 mg. i podzielonym być 
nie mógł? Otóż Gdyby ten las miał wartość 
jaką toby może się wszyscy o niego dobijali, 
a gdyby nie miał wartości, to żaden ze spa- 
dkobierców nie zechce go wziąć i wówczas 
między spadkobiercami nastąpią swary o któ- 
re w żadnej rodzinie przy podziałach nię 
trudno. 
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Proszę więc zatem przedłożenie niniej- 
sze nie lekceważyć, bo to jest bardzo ważny 
moment, i z tego powodu jak wyżej określi- 
łem my włościanie absolutnie zgodzić się nie 
możemy. 

Wreszcie, o ile znam obecny kataster 
gruntowy, (a przyznam się, że mam wiele do 
czynienia z podziałem gruntów, i z kata- 
strem, jako naczelnik gminy), to mogę zarę- 
czyć Wysokiej Izbie, że w naszym obecnem 
katastrze może 1. parcela na 100 uwidocznio- 
na na mapie jest zapisana w katastrze we- 
dług rzeczywistego stanu posiadania, a w 99. 
wypadkach ten stan będzie zupełnie fałszy- 
wie wpisany w dotyczące księgi co zaraz 
w pierwszej części mojego przemówienia 
wykażę. 

Wiadomo Wys. Izbie, że najstarszy ka- 
taster austryacki to były pomiary Józefiń 
skie z tamtego stulecia. 

Ten kataster był bardzo niedokładny i na 
błędnychĘwypracowaniach oparty. 

Pomimo tego, że kataster tenże Józefiński 
uległ w r. 1820 pewnej rewizyi czy ówcze- 
snej reambulacji. 

Nastąpił wreszcie później bardzo dokła- 
dny pomiar gruntów około r. 1844—5. 

Lecz Proszę zważyć, jak to wyglądały 
te ówczesne gospodarstwa włościańskie przed 
laty 50, a względnie wówczas kiedy ten ka- 
taster zakładano ! 

Otóż ja śmiem twierdzić, że wówczas 
wskutek odrabiania pańszczyzny, gdy ten wło- 
ścianin nie miał czasu do pracy na swoim 
gruncie, zaledwie *'/ą część gruntów wzięta 
była pod uprawę roli, a około */ leżały od- 
ległemi jarami, borami i lasami wskutek te- 
go kultury ówczesnych gospodarstw zostały 
zarysowane tak, jak je geometrya ówczesna 
zastała i ale pytam się Szanownych Panów, 
czy ten stan ówczesny katastru i zarysowa- 
nia parcel, jest zgodny z dzisiejszym stanem 
posiadania ? bynajmniej! 

Ja śmiem twierdzić, że w miarę gę- 
ściejszego zaludnienia ziemi, przy dzisiejszej 
wolności dzielenia gruntów bardzo znaczną 
część lasów z borów i nieużytków wzięto pod 
uprawę kultur ekonomicznych wskutek czego 
nastąpiła dowolna zmiana granic poszczególnych 
parcel tak dalece, że słowo czy wyraz par- 
cela nie stanowi dla mnie żadnego stanow- 
czego określenia pewaego obszaru ziemi, gdyż 
właściciel zmienia sobie dowolnie tak grani- 
ce pojedyńczych parcel jako też później 
i uprawę kultur jak jemu łatwiej dogodniej 
i korzystniej sposób gospodarowania okazuje. 
Ale powie mi ktoś z Sz. PP. wszak mieliśmy 
później reambułacyę czyli sprostowanie za- 
szłych zmian w katastrze. Otóż wprawdzie 
w r. 1876. odbyła się reambulacya, ale my 
wiemy, jakie ona skutki za sobą pociągła 
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a nas, ludność rolniczą, nim my spróstowa- 
liśmy te pomyłki, co reambulacya zrobiła 
kosztowała setki tysięcy, ale mimo tego za- 
rzuci mi ktoś z Sz. PP., że mamy obecnie 
Geometrów powiatowych, którzy są obowią- 
zani prowadzić wszelkie ewidencye i takowe 
wciągać do katastru; takjest. Mamy ewiden- 
cyę, geometra przyjeżdża do wioski dla spro- 
stowania zmian zachodzących w katastrze. 
Ale wobec tego, że dziś na cały powiat jest 
jeden geometra, na którego czekają wszyst- 
kie prace, jakie wynikają z rewizyi katastru 
podatku gruntowego, gdzie muszą wszystkie 
arkuszyki przerabiać, obliczyć nowe przestrze- 
nie parcel, otóż nie podobieństwo jest wyma- 
gać od tego geometry, by już nie mówiąc 
o zmianach zaszłych posiadłości gruntowej, 
ale jeszcze i zmiany granic pojedyńczych 
parcel mógł sprawdzić i do szkicy judyka- 
cyjnej zarysować, otóż to jest mój ogólny po- 
gląd, dla którego za tym wnioskiem głosować 
bym nie mógł. 

A teraz przejdę do szczegółów samegoż 
wniosku. Wiadomo, że wioski nasze i osady 
wiejskie są tak położone i budowane, że ka- 
żda z nich ciągnie się jakąś dolinką nad 
pewną rzeczką lub strumykiem zaś grunta 
nasze wskutek falistości ziemi, pagórków, do- 
lin, ciągną się zawsze w poprzek pewnemi 
smugami, że ode wsi do granicy drugiej osady, 
wskutek tego powstały na mapach przeróżne 
konfiguracye parcel o różnych kulturach ekono- 
micznej uprawy tak dalece, że nieraz w po- 
śród całego kompleksu położonej ziemi czyli 
gospodarstwa, znajdoją się parcele w różnych 
kształtach maleńkie, a niemające pożądanego 
obszaru jak nam wnioskodawca przedkłada, 
aby mogły być dzielone. Pytam się więc te- 
dy p. wnioskodawcę, co w tym wypadku zro- 
bi geometra, jeżeli mu przyjdzie takie posia- 
dłości na dwa albo trzy równe pasy dzielić. 

Jeżeli środkiem znajdują się te mini- 
malne parcele, a granica nie musi być pro- 
sto przeprowadzoną? choć de facto ta par- 
cela na ziemi nie istnieje boć już jest dawno 
zaoraną i do innej parceli i kultury przyłą- 
czoną ? A wreszcie jeżeli do takiej posiadło- 
ści położonej w tym samym kompleksie grun- 
tów należy kawałek lasu niżej 5-ciu morgów 
i według komisyi podzielić się nie da, a linia 
demarkacyjna koniecznie przez tę parcelę 
tak na mapie jak na gruncie pociągnięta być 
winna, a wreszcie cóż zrobi ten geometra 
z tym lasem, którego żaden ze spadkobier- 
ców w całości wziąć nie chce, albo wszyscy 
o jego wartość ubiegać się będą? a teraz 
drugi obraz, być może, że w niektórych 
miejscowościach są posiadłości włościańskie 
w jednym kompleksie gruntów, formalnie 
równe, dobrze położone, tak, że tam konfi- 
guracya parcel wypada nawet  kwadratowo 


Ta reambulacya kosztowała państwo miliony ,| jednym krajem roli jest droga lecz co kilka 
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dziesiąt sążni są w poprzek położone tak 
zwane uwrocia, które w katastrze nie są 
klasowane jako role, tylko jako pastwiska, 
które służą do pewnego przy pracy nawrotu 
przy orce i zasiewie, a po skończonych ro- 
botach polnych jako pastwiska i posiadają 
osobne Nra parceli lecz nie mające potrze- 
bnej objętości, aby mogły być dziełone gdy 
temczasem geometra, jeżeli mu wypada takie 
równe role dzielić na 2 lub 3 pasy równe, 
musi te maleńkie poprzeczne parcele prze- 
ciąć, chociaż czasem nie wynoszą jak kilka- 
naście sążni objętości ? 

Wreszcie trzeci obraz, zdarza się często 
że umiera ojciec bez testamentu, zostawia 
kilku spadkobierców i ci wszyscy spadkobier- 
cy na podstawie dekretu dziedzictwa uzyskają 
równe prawo do pozostałego spadku lecz gdy 
się chcą zaintabulować na temże c. k. Sąd 
żąda od tychże Spadkobierców podziału geo- 
metrycznego, a nawet zmusza, aby przedło- 
żyli plan na jakich parcelach mają być każdy 
z nich zaintabulowani. Otóż pytam się znów 
wnioskodawców, co w takim razie zrobi ge- 
metra, aby wszystkich spadkobierców w rów- 
nych częściach podzielić, jeżeli znów prze- 
różne drobne parcele będą stały na prze- 
szkodzie. 

Wreszcie może być i ten wypadek, cze- 
go nie jestem obowiązany bronić, bo są tu 
posłowie z miast, coby wówczas w miastach 
zrobiono, gdyby ta ustawa weszła w życie. 
Wiadomo, że miasta i miasteczka nasze nie 
budują się na wodzie, jak Wenecya we Wło- 
szech, ale na ziemi. Prawda, że wnioskodaw- 
ca był o tyle łaskaw, że dla wszelkich bu- 
dowli wykonać się mających to ograniczenie 
nie ma miejsca, ale często trafi się, że nie 
dla rozszerzenia budowy, ale dla rozszerzenia 
pgrodu, podwórza i t. p. potrzebuje właści- 
ciel dokupić małą część obcej parceli, która 
go okala na zewnątrz, a która jest rolą past- 
wiskiem, lub łąką i nie ma potrzebnego roz- 
miaru by mogła być uszczuploną. Otóż pro- 
szę Panów, to jest pewne ograniczenie, które 
dla samych miast i miasteczek mających się 
w przyszłości rozszerzyć, ustawa ta stanęłaby 
wielce na przeszkodzie 

(Głos: słusznie). 

Czy znów tak wszystko z tego wniosku 
przedłożonego krytykować nam wolno, czy 
już nic w tym wniosku nie ma dodatniego, 
za czem oświadczyć się moglibyśmy? Otóż 
ja znów całego wniosku nie mógłbym potę- 
pić dlatego, że tu jest myśl zasadnicza, która 
i dla nas włościan ma pewną wartość. Są 
bowiem czasami parcele bardzo małe nie po- 
łożone w jednem kompleksie gruntu gospo- 
darskiego, lecz gdzieś okolone gruntami obcy- 
mi. Więc proszę Panów, w tym wypadku ta- 
kie odosobnione parcele, a bardzo małe mo- 
głyby znaleść ochronę dalszego podziału 
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i dla tej myśli przyznać trzeba otwarcie, że 
wnioskodawcy układając swój wniosek nie 
mieli dla nas włościan, żadnych złych ten- 
dencyi o co, i ich z tej samej strony po- 
sądzono. (Brawa). Ale ponieważ tu stoją na 
przeszkodzie czysto kwestye praktyczne, wo- 
bec czego nie moglibyśmy jak i wobec na- 
szych wyborców za tymże wnioskiem głoso- 
wać, a wreszcie, ponieważ znajdujemy się 
w przededniu uchwalenia referatu komisyi ko- 
masacyjnej, a oprócz tego, mamy jeszcze 
ustawę z dnia 1 kwietnia 1889 o ogranicze- 
niu wolności dzielenia gruntów włościańskich, 
dlatego zdaje mi się, że ta ustawa, którą 
dziś chcemy uchwalić nie jest na czasie 
i oświadczyłbym się za wnioskiem, aby ode- 
słać tę ustawę do Wydziału krajowego, ale 
ponieważ jestem przekonany, iż Wydział kra- 
jowy nie będzie mógł przyjść z żadnem po- 
zytywnem sprawozdaniem na rok przyszły za 
rok, dlatego oświadczam, że na teraz głoso- 
wać będę za przejściem do porządku dzien- 
nego nad tym wnioskiem. (Brawa). 

Marszałek. P. Milan ma głos. 

P. Milan. Wysoka Izbo ! Ponieważ spra- 

wa cała już dokładnie jest wyczerpaną, sądzę 
że dłużej już o niej mówić nie można. Wi- 
dzę, że Panowie nawet już znużeni jesteście 
i już nawet chętnie nie słuchacie mowców, 
dlatego nie chcę się rozszerzać nad tą rzeczą. 
Chciałem tylko wspomnieć w słowach wypo- 
wiedzianych przez szan. p. Pinińskiego, który 
powiedział, że ludność sama pragnie tego, 
aby gruntów nie dzielić, Słusznie, ja sam 
powiem, że i do mnie te same głosy się 
odzywały aby nie dzielić. Jabym się zapytał, 
którzy to nie pragną dzielenia? Pragną tego 
ci, którzy mają dużo gruntów, którzy mają 
wielką familię, i którzyby mieli ten grunt 
dzielić, ale gdybyśmy się zapytali tego, któ- 
remu się należy część gruntu, ten by po- 
wiedział, że chce podziału, bo mu starszy 
brat np nie chce dać części. 
. Dalej proszę Panów, ja widzę wprawdzie 
jedną myśl zdrową, tylko ta cała ustawa jest 
za płytką. Czy była jaka poprawka, czy nie, 
czy ją przyjęto czy nie, tego nie wiem, ja 
tylko wiem to, co mam na druku. 

Czy szanowny p. sprawozdawca i Komi- 
sya przyjmowali jakie poprawki, tego nie 
wiem. Najprzód tę ustawę uważam za za- 
nadto ścisłą, nie sięgającą dalej, powtóre 
mógłbym powiedzieć, że jest tylko treścią 
ustawy, z jakiejby kiedyś ustawa wyniknąć 
mogła. Radziłbym tylko szanownemu wnio- 
skodawcy i towarzyszom, aby tę sprawę zba- 
dali dokładnie, aby zjechali np. do takiego 
powiatu, jak sanocki, jak sandecki, skąd jest 
kolega Potoczek posłem, a przekonaliby się, 
że tam np. na tysiąc morgów jest sto tysięcy 
parcel. Proszę Panów, ile tam rozmaitych 
przeszkód będzie, gdzie np. jedna parcela 
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mniejsza wchodzi w większą parcelę, albo 
leżą przy boku drugiego. Proszę Panów, 
mnie się rozchodzi najbardziej o to, aby nie 
narażać ludności na różnorakie koszta. Ustawa 
przedłożona, gdyby została uchwaloną po 
większyłaby jeszcze koszta dotychczasowe. 
Dotychczas robi się akt prawny, trzeba się 
zgłosić do adwokata, albo do notaryusza spi- 
suje się kontrakt kupna i sprzedaży wzglę- 
dnie deklaracyą spadkobierców, wnosi się po- 
danie do sądu i sprawa jest załatwioną. Gdyby 
teraz ta ustawa została przyjętą trzebaby 
sprawdzić, czy parcela jest odpowiednią do 
podziału, trzebaby sprowadzić inżyniera, na- 
chodzić się za mapką, aby płan został spo- 
rządzony. A gdy się potem sędziemu, który 
załatwia tę sprawę tabularną, pewna wątpli- 
wość nasunie co do rozmiaru parceli, albo 
z powodu podziału tychże, podanie odrzuca 
a wtedy rób wszystko na nowo. W każdym 
razie przy kupnie i sprzedaży, czy przy dziale 
spadkowym trudności wzrosłyby w skutek tej 
ustawy znacznie. 

Drobna własność doszła prawie do szczytu 
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(P. Barwiński. Tak często bywa.) Tak 
jest, tak często bywa. 

Proszę Panów! Dyskutować nad tem, czy 
rozdrobnienie do ostatecznych granie ziemi 
rolniczej jest dobrem lub złem w tej Wyso- 
kiej Izbie, to chyba nie byłoby na miejscu. 
To od pół wieku ludzie nauki, mężowie po- 
lityczni skonstatowali. Całe stosy dat staty- 
stycznych stwierdzają, że ten fakt nie jest 
dwuznaczny. W roku 1883 powiada śp. p. 
Grocholski, że dzielenie w naszym kraju na- 
brało zastraszające rozmiary. 

Wszystkie państwa i społeczeństwa uzna- 
ją te prawdy. W Austryi z 15 milionów 
w krótkim przeciągu lat ilość parcel zwię- 
kszyła się na przeszło 17. Cóż się dzieje 
w naszym kraju? (Czyta) „Galicya jest kra- 
jem koronnym, który prześcignął wszelkie 
inne w tym kierunku. Uwłaszczenie bowiem 
i wprowadzenie nieograniczonej podzielności 
gruntów nigdzie nie doprowadziło do tak 
szybkiego rozdrobnienia własności ziemskiej, 
jak w Galicyi.* 

Szanowny poseł Bernadzikowski powiada, 


podziału. Najdrobniejsi nie mogąc się z grun-|że taka ustawa jest w Hessyi i jeszcze w in- 


tów utrzymać, muszą te grunta sprzedawać 
i wynosić się w Świat za kawałkiem chleba, 
utrudniać w tym czasie kupno i sprzedaż ka- 
wałków gruntu przez określenie ich rozmia- 
rów, byłoby tem samem, co wstrzymać na- 
turalny proces w skupywaniu napowrót tego, 
co zostało nadmiernie rozdrobnionem. Proszę 
Panów, by tę sprawę dokładniej rozpatrzeć 
trzeba nam z większą uwagą i wolniej postąpić, 
bo jak przysłowie powiada: „co nagle, to 
u 

Dlatego proszę, aby Wysoki Sejm nad 
ustawą tą przeszedł do porządku dziennego. 

Marszałek. Dyskusya została zamkniętą, 
do głosu nikt więcej nie jest zapisany, głos 
ma zatem p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Wiktor Czaykowski. 
Proszę Panów, jestem w niezwykle trudnem 
położeniu. Wobec pory spóźnionej i nieli- 
cznego kompletu Wysokiej Izby, (a i w tym 
nielicznym komplecie widzę znaczny za- 
stęp zorganizowanej opozycyi). Dobrze przy- 
najmniej, że już dziś niemówią o pogrzebie. 
Zmalazł się lekarz, który odesłał pacyentkę 
żywą jeszcze do ogólnego sanatoryum Wy- 
działu krajowego (Wesołość.) 

Dlaczego ci Panowie, którzy wczoraj byli 
za odesłaniem tej ustawy do Wydziału kra- 
jowego, dziś są za przejściem nad nią do 
porządku dziennego? Odpowiedziano mi, że 
taka zapadła uchwała.:ż Przypomina mi to 
wybór posła do Sejmu z pewnego powiatu. 
Gdy zgłoszono kandydaturę znakomitego czło- 
wieka politycznego — odpowiadał każdy wy- 
borca z żałem: Wielka szkoda — ale już 
przyrzekłem głos sąsiadowi. (Wesołość.) 


nym kraju w Niemczech ale poza tem nic. 
Tak nie jest — ograniczenia podzielności są 
w wielu innych państwach jak w Weimarze 
lub Hannower Prusy; ba nawet w Austryi 
jest ustawa tej samej treści w Vorarlbergu. 
W sejmie niższoaustryackim wniesiono w r. 
1893 przedłożenie rządowe z tendencyą ogra- 
niczenia podzielności gruntów. 

Każdą ustawę można także obejść i jak 
przytaczał p. Klemensiewicz, można idealnie 
podzielić tabularne dobra i nie ma ustawy, 
którejby obejść nie można; ale jest fakt, że 
źle się dzieje i złemu zapobiedz potrzeba. 
Czy to jest dobrze, że są powiaty, w których 
było 279/, a dziś już 309/, właścicieli grun- 
tu, którzy posiadają mniej jak */, morga, czy 
to dobrze, że są takie skrawki, których nie 
można na mapie nawet uwidocznić. Nie mó- 
wię o parcelach obok zabudowań gospodar- 
skich położonych, które — jak to sobie ży- 
czy poseł Kramarczyk — możnaby traktować 
wyjątkowo lecz o drobnych parcelach pol- 
nych, których jest najwięcej. Czy dzielenie 
w nieskończoność takich parcel nie obniża 
wartości ziemi i poziomu rolnictwa ? 

Jeżeli tak, to czy w logicznej konsek- 
wencyi wolno nam założyć ręce i powiedzieć 
„laisser fair“, czy też myśleć o środkach 
zaradczych ? 

Ta jednostka, która posiada ten grunt 
mniejszy, czy jest silniejszą? Czy taki wło- 
ścianin nie jest kandydatem na proletaryu- 
sza, czy za lada dotknięciem lichwiarza grunt 
ten nie przejdzie w ręce lichwiarza, a ten 
włościanin w szereg proletaryatu ? Proszę mi 
na to odpowiedzieć. Ale p. Bernadzikowski 
woła z emfazą: Co powiedział Mohl, Arndt, 
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to się stosuje do Niemiec a nie do nas; tam 
stosunki inne, tam rozdrobnienie gruntów 
jest chorobą raka; u nas nie. A czy się za- 
stanowił nad tem szanowny poseł? Czy dla- 
tego, że tam industrya, czy dlatego, że tam 
znajdzie w fabryce pomieszczenie, ma być 
gorzej jak u nas w kraju rolniczym, gdzie 
proletaryat jest w całem tego słowa zna- 
czenia? 

(P. Abrahamowicz. Tak jest.) Były takie 
kraje, w których rozdrabianie i zmobilizowa- 
nie ziemi spowodowało przejście jej w ręce 
lichwiarzy i doprowadziło do tego, że utrzy- 
mując tę zachwalaną wolność dzielenia, cała 
warstwa społeczna przestała istnieć, a mia- 
nowicie mamy część Włoch, gdzie nie ma 
niezależnego włościanina, właściciela gruntu, 
są tylko najemnicy. I czy wolno nam z ręką 
na sercu nad taką myślą, przechodzić do po- 
rządku dziennego i motywować to argumen- 
tem takim, jak p. Bernadzikowski? Zapytuję 
p. Bernadzikowskiego, czy może powiedzieć: 
Tak mi Boże dopomóż, że na to przekonanie, 
iż którykolwiek z członków Komisyi, kiero- 
wał się brudną intencyą wytwarzania prole- 
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życia już dzisiaj, ale zgadzam się na odesła- 
nie do Wydziału krajowego. Jeszcze jedną 
uwagę wystosuję: Walczono tu tak, jak 
gdyby nie wiedziano o tem, żeśmy się po za 
kulisami porozumieli z opozycyą, wszystkie 
poprawki uwzględnialiśmy. 

Prosiłem opozycyę na początku niniejszej 
dysdusyi, ażeby się nie unosiła uprzedzeniem 
— a na dowód życzenia opozycyi Komisya 
uwzględniła przeczytaną tu jedną poprawkę, 
która może starczy za odpowiedź na wszyst- 
kie kazuistyczne zarzuty. 

„W celach komasacyi zaokrąglenia i uła- 
twienia komunikacyi sprostowania granic, 
melioracyi — lub z innych ważnych powo- 
dów ekonomicznych dopuszczalny jest podział 
parcel bez ograniczeń w paragrafach powyż- 
szych zawartych. Podział taki odbyć się 
może tylko za przyzwoleniem władzy polity- 
cznej po zasiągnięciu opinii dotyczącego 
Urzędu gminnego*. (Oklaski). 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Wniosek, postawiony przez p. Pinińskie- 
go, opiewa (czyta): Sprawozdanie Komisyi 
administracyjnej odsyła się do Wydziału kra- 


taryatu? Wszakże podałem dowody, proszę |jowego z poleceniem zbadania, a przedłoże- 


mi odpowiedzieć: tak czy nie? 

(P. Bernadzikowski. Nie wclno, bo 
dyskusya zamknięta). Sądzę, że w takich ra- 
zach wolnoby jedno słowo powiedzieć, a je- 
żeli szanowny poseł nie jest tak głęboko 
przeświadczony o prawdzie tego co powiedział 
— to zapytuję, czy się godzi, czy wolno 
człowiekowi stojącemu na piedestale popular- 
ności rzucać lekkomyślne słowa, które będą 
powtarzane przez tłumy łatwowierne na 
szkodę spokoju społecznego. (Brawa.) 

Panowie, sądzę, że w interesie rolnictwa, 
w interesie wartości ziemi, jak to wykazałem, 
w interesie ewidencyi katastru i jeszcze w in- 
teresie komasacyi ustawę taką uchwalić na- 
leży. Oto przytaczam Panom na dowód słowa 
jednej z największych powag na tem polu 
(czyta): 

„Te same powody, które nas skłaniają 
do komasacyi, przemawiają równocześnie za 
tem, aby przez podział nie stwarzać gruntów, 
na których gospodarstwo niemożliwem się 
staje“. To powiada Buchenberger. A Küster, 
prezydent jeneralnej Komisyi w Diisseldorfie 
wystosował, po przeprowadzeniu Komasacyi 
w kilkunastu gminach, do rządu obszerny 
memoryał, domagający się wprowadzenia mini- 
mum parceli w prowincyi nadreńskiej, a przy- 
najmniej w gminach skomasowanych. Więc 
wprowadzenie tej uchwały idzie w parze i nie 
sprzeciwia się w niczem uchwale komasacyi. 
Wobec spóźnionej pory kończę i proszę Pa- 
nów nie przechodźcie do porządku dziennego 
wobec tego, że poważne argumanta przema- 
wiają za tą ustawą. Sądzę, ża ma ona po 
uchwaleniu proponowanych zmian warunki 


nia ewentualnie sprawozdania na najbliższej 
sesyi sejmowej. 

Drugi jest wniosek p. Vayhingera, który 
żąda przejścia do porządku dziennego nad 
wnioskiem Komisyi. Najpierw podam pod 
głosowanie wniosek odraczający p. Pinińskiego. 
Kto się z nim zgadza, zechce powstać. 
(Ogromna większość ) Wniosek p. Pinińskiego 
jest przyjęty, a temsamem odpada wniosek 
p. Vayhingera. 

Następuje Sprawozdanie Komisyi sanitar- 
nej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z czynności Dep. V. 

Sprawozdawca poseł Jordan ma głos 
(All. 212.) 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 212.) 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p- 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o Odczytanie wniosku 
Komisyi. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sprawozdanie z czynności Departamentu 
V. za czas od 1. grudnia 1896 do 30. listo- 
pada 1897 przyjmuje się do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
ma zapisany p. komisarz rządowy. 

Komisarz rządowy Włodzimierz hr. Łoś 
radca dworu, Wysoka Izbo! W sprawozdaniu 
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Wydziału krajowego z czynności Departa- 
mentu V. znajduje się nastr. 36 następujący 
ustęp (czyta): 

. „Starosta gorlicki pomimo ostrego nakazu 
c. k. Namiestnictwa, aby dotkniętych chorobą 
zakaźną nie wożono po kraju, przysłał z Gor- 
lic do szpitala czterech chorych na tyfus 
brzuszny i spowodował epidemię w tym osta- 
tnim i w mieście Jaśle, gdyż choroba, mimo 
przyjętych ostrożności, prawdopodobnie kana- 
łami dostała się na zewnątrz“. 

A dalej (czyta): 

„W mieście zachorowało także mnóstwo 
osób i zapłaciło życiem nieoględność starosty 
gorlickiego*. 

A wreszcie (czyta): 

„Namiestnictwo zarządziło dochodzenie 
dyscyplinarne przeciw staroście“. 

Otóż muszę sprostować, że ani starosta 
gorlicki nie posyłał chorych tyfusowych do 
szpitala w Jaśle, a temsamem nie spowodo- 
wał tam epidemii, ani też Namiestnictwo nie 
wytoczyło mu śledztwa dyscyplinarnego. Rzecz 
ma się tak, że naczelnik gminy Zagórzany 
bez zawiadomienia starostwa, z własnej ini- 
cyatywy wysłał owych chorych do szpitala 
w Jaśle i z tego powodu przez starostę gor- 
lickiego został pociągnięty do odpowiedzial- 
ności i ukarany. 

Marszałek. Zapisany do głosu p. Trze- 
cieski ma głos. 

P. Trzecieski. Wysoki Sejmie! W spra- 
wozdaniu komisyi sanitarnej jest już zwró- 
cona uwaga na potrzeby szpitala w Sanoku. 
Po wydrukowaniu już jednak tego sprawo- 
zdania przyszły liczne wezwania z Sanoka 
do mnie, by tu zwrócić się do Wydziału 
krajowego z prośbą, ażeby tego roku jeszcze 
przeznaczył choć parę tysięcy reńskich na 
konieczną melioracyę tego szpitala i zapro- 
wadził tam nieodzowną usługę zakonną. 
Z tego samego obwodu, mianowicie z po- 
wiatu liskiego, również dochodzi mnie druga 
prośba, której echem chciałbym się tu stać. 

W Lisku pan Freisinger zaprowadził 
zakład krowiankowy. Z początku mało się 
zakład rozwijał, dziś jednak znacznie po- 
większony, dostarcza podobno bardzo dobrej 
krowianki. Upraszam Wydział krajowy, by 
raczył przy najbliższej okazyi zamówień prze- 
konać się o dobroci tej krowianki. Rzecz jest 
wogóle ważną. Eksport austryacki krowianki 
ogromnie się wzmógł, wysyła się ją do Buł- 
garyi, do Serbii, w ostatnich czasach nawet 
do Chin i Japonii. Mam przekonanie, że nie- 
tylko zakład krowiankowy Freisingera, ale 
i znakomity lwowski zakład zasługuje na po- 
parcie. Prosiłbym, ażeby Wydział krajowy 
przedstawił tę sprawę Najwyższej Radzie sa- 


nitarnej, aby dla tych zakładów tak w Lisku, | 


jak we Lwowie wyrobić udział w eksporcie 
austryackim, który się rozwija, a w którym 
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Galicya bardzo mało, albo żadnego udziału 
nie bierze. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Ho- 
szard. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Hoszard. Zwracam uwagę, że sprawozdanie 
Wydziału krajowego drukowało się w pa- 
ździerniku, więc o tem, co Namiestnietwo 
zarządziło na nasze zawiadomienie o wy- 
padku zawleczenia tyfusu w Jaśle, nie do- 
staliśmy wtedy jeszcze wiadomości. Bardzo 
się cieszę, że p. reprezentant Rządu tę spra- 
wę tu poruszył i że można p. staroście gor- 
lickiemu przyznać, że nie on wypadkowi za- 
wleczenia tyfusu winien. Przepisy są, Namie- 
stnictwo poleciło w ostatnich czasach sta- 
rostwom, ażeby nie dozwalały przewożenia 
zakaźnie chorych. Myśmy podług tego, co nam 
doniesiono z Jasła, powiedzieli, że starosta 
pozwolił. Pokazuje się jednak, że nie p. sta- 
rosta zawinił, ale sam wójt, który też za to 
był ukarany przez starostwo. Ale muszę pod- 
nieść tę okoliczność, której p. reprezentant 
Rządu nie podniósł, że ten wójt wtenczas 
przyszedł do fizyka w Gorlicach i powiedział: 
„Mam 3 chorych na tyfus, czy mogę, czy 
nie mogę zawieść ich do szpitala?* 

Na to pan fizyk, reprezentant starostwa 
odpowiedział: „Nie chcę nic wiedzieć o tem; 
wieźcie sobie, albo nie, to mi wszystko je- 
dno, ja o tem wiedzieć nie chcę*. I dlatego 
wójt zawiózł. Tyle dla sprostowania faktu. 
Ale raz jeszcze podnoszę, iż bardzo się cie- 
szę, że p. starosta nie nie winien. 

Teraz odpowiem p. Trzecieskiemu. Tu 
mamy akty, dlaczego p. Freisingerowi już 
w r. 1896 nie powierzono dalej dostawy kro- 
wianki, bo do r. 1895 ją miał. Mamy 4 pro- 
duktorów krowianki rodzimej w krajn. Otóż 
p. Freisinger między tymi dostawcami nale- 
żał do tych, którzy najgorszej krowianki do- 
starczali. 

Mam tu raport Namiestnietwa, gdzie po- 
wiedziano: „Krowianka, dostarczona przez 
p. Freisingera, przyjęła się zaledwie w 86%, 
podczas gdy innych 98%, — więc krowianka 
p. Freisingera była o 120/, gorszą. 

To jest raport urzędowy. Dalej w r. 1895 
okazało się, że wskutek tego, że tak złej 
krowianki dostarczył ten pan, musieliśmy 
płacić koszta rewakcynacyi, a te wyniosły 
668 zł. Rozumie się, podług kontraktu, z nim 
przedtem zawartego, byliśmy upoważnieni do 
ściągnięcia mu tej kwoty z jego należytości. 
Tak się też stało. Więc po pierwsze p. Frei- 
singer w ten czas nie dostarczył tak dobrej 
krowianki, jak inni, a następnie 668 zł. wy- 
niosły koszta innych lekarzy, którzy musieli 
jeździć i ponownie szczepić krowiankę. 
Jeżeli p. Freisinger teraz poprawi swój 
zakład i lepszą będzie dostawiał krowiankę, 
może mieć znowu nadzieję, że dostanie 
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czwartą część dostawy, ale tylko pod warun- 
kiem, że komisya którą Wydział krajowy 
wyszle przekona się, że wszystkie usterki 
które pierwej były, już usunął. Skończyłem. 

Marszałek. Żąda jeszcze kto głosu? 
(nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, p. Spra- 
wozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan. Po wy- 
jaśnieniach szefa Departamentu sanitarnego 
niemam nic do powiedzenia. 

Marszałek. Podaję do głosowania wnio- 
sek Komisyi, kto go przyjmuje zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Nastę- 
puje sprawozdanie komisyi sanitarnej o pe- 
tycyach Izby lekarskiej wschodnio-galicyjskiej 
i prowizorycznych dyrektorów szpitali publi- 
cznych i powszechnych w sprawie venia ae- 
tatis i policzenia lat służby, dotychczas przy 
szpitalu spędzonej. do emerytury. Sprawo- 
zdawca p. Jordan ma głos. (All. 213.) 

Sprawozdawca p. Jordan. (Zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z alegatu 218). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Jest wniosek uwolnienia p. sprawozda- 
wcy od czytania sprawozdania. Kto się z nim 
zgadza zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. Proszę p. sprawo- 
zdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

1. Dawnym dyrektorom szpitali publi- 
cznych i powszechnych, którzy przez Wydział 
krajowy na swe dotychczasowe stanowiska po- 
nownie od dnia 1. stycznia 1898 r. miano- 
wani zostali, jednak prowizorycznie, ze wzglę- 
du na przekroczony 40 rok życia, udziela się 
veniam aetatis. 

2. Lata służby spędzone bez przerwy 
w służbie tego samego szpitala, przy którym 
dyrektorzy szpitali publicz. i powszechnych 
od 1, stycznia 1898 r. na nowo przez Wy- 
dział krajowy mianowanymi zostali, będą im 
wliczane do lat służby przy przejściu na 
emeryturę. 

3. Lekarzom szpitali publicznych i po- 
wszechnych liczyć się będą do pięciolecia 
lata służby dopiero od 1. stycznia 1898 r. 
począwszy. 

4. Udziela się Drowi Stanisławowi Ja- 
błońskiemu veniam aetatis i zatwiedzenie 
praw nabytych dekretem Wydziałn krajowego 
z dnia 22. grudnia 1893 r. l. 68101. 

Niniejszem załatwia się petycye: ls. 70, 
228, 232, 292, 293 i 737. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? 

Członek Wydziału krajowego p. Hoszard. 
Proszę o głos. 

Marszałek. P. Hoszard ma głos. 

Członek Wydziału krajowego p. Hoszard. 
Rada Wydziału krajowego uchwaliła, abym 
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odczytał Wysokiej Izbie nastąpujące jej 
oświadczenie : (czyta). 

„Komisya sanitarna przedstawia wniosek, 
by Wys. Sejm przyznał wszystkim dyrekto- 
rom szpitali prowincyonalnych lata służby 
dotąd w służbie szpitalnej spędzone, jako 
wliczalne do emerytury. 

Wydział kraj. zamierzał poddać sprawę 
policzenia tych lat służby decyzyi Wys. Sejmu 
dopiero w chwili, gdy każdy z dyrektorów 
szpitali miałby być na emeryturę przenie- 
siony, tak jak dotąd Wydział kraj. idąc za 
praktyką wyrobioną prawem zwyczajowem, 
przyznawał emeryturę w chwili ustąpienia 
lekarzy, lecz podczas ich służby nie przyj- 
mował w tej mierze żadnych zobowiązań. 

Wobec jednomyślnie uchwalonego wnio- 
sku komisyi sanitarnej, Wydział kraj. posta- 
nowił nie sprzeciwiać się przyjęciu tego wnio- 
sku, gdyż sądzi, że Wys. Sejm byłby ka- 
Żdemu z dyrektorów szpitali w chwili przej- 
ścia na emeryturę, przyznał na wniosek Wy- 
działu kraj. lata w służbie szpitalnej spęr 
dzone. 

Wydział kraj. uważa jednak za swój 
obowiązek zwrócić uwagę Wys. Sejmu, że 
sprawy osobiste urzędników i funkcyonary- 
uszy krajowych winne być do Sejmu wno- 
szone za pośrednictwem Wydziału kraj., który 
jest ich przełożoną władzą i który przeto 
ma obowiązek ale zarazem i prawo w każdej 
prośbie podobnej wypowiedzieć swe zdanie 
i przedłożyć Wys. Sejmowi odpowiedni wniosek. 

Wydział kraj. sądzi, że stosunki słu- 
żbowe wymagają, by wszelkie życzenia 1 pro- 
śby urzędników i funkcyonaryuszy tylko wtedy 
przez Wys. Sejm uwzględnione były, gdy są 
przez Wydział kraj. poparte, gdyż Wydział 
kraj. jest wobec Wys. Sejmu za swych pod- 
władnych urzędników i funkcyonaryuszów od- 
powiedzialnym. 


W obecnym wypadku podanie zbiorowe 
dyrektorów szpitali wniesione bezpośrednio 
do Wys. Sejmu, a poparte petycyą Izby le- 
karskiej, nie zostało wcale Wydziałowi kraj. 
udzielone tak, że Wydział kraj. nie był w mo- 
żności wypowiedzenia swego zdania o słu- 
szności prośby każdego z petentów. 

Wskutek uchwały Wydziału kraj. mam 
zaszczyt prosić, by Wys. Sejm w przyszłości 
wszelkie osobiste sprawy urzędników i funk- 
cyonaryuszy krajowych jedynie na podstawie 
wniosków lub opinii Wydziału krajowego za- 
Iłatwiać zechciał. 

Marszałek. Żąda jeszcze kto głosu? 
(nikt. Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
ogólna zamknięta, głos ma p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan. Zgadza- 
jąc się z zasadą oświadczenia Wydziału kra- 
jowego, zarazem uważam sobie za obowiązek 
serdecznie podziękować Wydziałowi krajo- 
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wemu, że raczył się przychylić -do wniosków 
komisyi sanitarnej. (Brawa.) 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Proszę p. Sprawozdawcę o odczytanie 
wniosków. 

Sprawozdawca p. Jordan. (czyta). 

1.Dawnym dyrektorom szpitali publicznych 
i powszechnych, którzy przez Wydział krajowy 
na swe dotychczasowe stanowiska ponownie 
od dnia 1. stycznia 1898 r. mianowani zo- 
stali, jednak prowizorycznie, ze względu na 
przekroczony 40 rok życia, udziela się ve- 
niam aetatis. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt pierwszy zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta). 

2. Lata służby spędzone bez przerwy 
w służbie tego samego szpitala, przy którym 
dyrektorzy szpitali publicz. i powszechnych 
od 1. stycznia 1898 r. na nowo przez Wydział 
krajowy mianowanymi zostali, będą im wli- 
czane do lat służby przy przejściu na eme- 
ryturę. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt drugi zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta). 

3. Lekarzom szpitali publicznych i po- 
wszechnych liczyć się będą do pięciolecia lata 
służby dopiero od 1. stycznia 1898 r. po- 
cząwszy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt trzeci zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

4. Udziela się Drowi Stanisławowi Ja- 
błońskiemu veniam aetatis i zatwierdzenie 
praw nabytych dekretem Wydziału krajowego 
z dnia 22. grudnia 1893 r. l. 68.101. 

Niniejszem załatwia się petycye: ls. 70, 
222, 232, 292, 293 i 737. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Ko przyjmuje 
punkt czwarty zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. Następuje sprawo- 
zdanie komisyi gospodarstwa krajowego o spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego z czynności 
Dep. II. Wydziału krajowego. 

Sprawozdawca p. Rayski magłos. All. 214. 

Sprawozdawca p. Rayski. Zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z all. 214. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się znim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Rayski. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie spraw rolniczych przydzielonych 
Departamentowi III. 

IL. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażebył dołożył starania celem obsadzenia sy- 
stemizowanych posad urzędników fachowych 
dla spraw rolniczych 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto glosu? (nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej.. Proszę 
p. Sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Rayski (czyta) : 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
w zakresie spraw rolniczych przydzielonych 
Departamentowi III. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Rayski (czyta): 

Il. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby dołożył starania celem obsadzenia sy- 
stemizowanych posad urzędników fachowych 
dla spraw rolniczych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten punkt, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Następuje: Sprawozdanie ko- 
misyi gospodarstwa krajowego o przedłożeniu 
Wydziału krajowego o kraj. kursie dozorców 
melioracyjnych. All. 215. 

Ponieważ Sprawozdawca p. Gorayski jest 
nieobecny, więc może który z Członków ze- 
chce go zastąpić. 

(P. Stadnicki obejmuje referat w zastęp- 
stwie sprawozdawcy p. Gorayskiego). 

W zastępstwie p. Sprawozdawcy głos ma 
p. Stadnicki. 

Sprawozdawca p. Stadnicki. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 215). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Stadnieki. (Czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
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Sprawozdanie Wydziału krajowego z dnia 
26. listopada 13897, L. 69.681 o krajowym 
kursie praktycznym dozorców melioracyjnych 
Sejm przyjmuje do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? 

P. Potoczek. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Potoczek ma głos. 

P. Potoczek. Wysoka Izbo! Lat sześć 
temu podobno, kiedy po raz pierwszy zwró- 
ciłem uwagę Wysokiej Izby na owe wyjątko- 
we pod pozorem zarazy pyskowej i pod po- 
krywką ustawy... 

(Głosy: Teraz na porządku dziennym 
sprawa dozorców melioracyjnych, a nie zara- 
zy pyskowej). 

Marszałek. Przepraszam szanownego po- 
sła, ale zdaje mi się, że zachodzi nieporozu- 
mienie. Do którego punktu porządku dzien- 
nego szanowny poseł życzył sobie głosu ? 

P. Potoczek. Do punktu 11. 

Marszałek. Jesteśmy dopiero przy punk- 
cie 10. 

P. Potoczek. W takim razie przepra- 
szam za omyłkę. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu co do 
punktu 10? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
Komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Punkt 11. porządku 
dziennego w porozumieniu i na żądanie kilku 
posłów usuwam z porządku dziennego i za- 
mieszczę go na porządku dziennym następ- 
nego posiedzenia. Następuje: Sprawozdanie 
Komisyi gospodarstwa krajowego o wniosku 
posła Reya w sprawie rewizyi oznaczenia 
spławności rzek. (All. 216). 

Sprawozdawca p. Stadnicki ma głos. 

Sprawozdawca p. Stadnieki. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 216). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. spra- 
wozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Stadnicki. (Czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm ponawiając uchwały swe z dnia 17. 
października 1884 roku i z dnia 13. lutego 
1894 roku, wzywa e. k. Rząd, ażeby zastoso- 
wując najwyższe postanowienie z dnia 30. 
października 1830 roku także do Galicyi roz- 
szerzył swą opiekę nad dalszemi przestrze- 
niami rzek spławnych w Galicyi mianowicie: 

Dunajca od Zgłobice do Nowego-Sącza, 
Wisłoki od Mielca do Jasła i Sanu od Jaro- 
sławia do Sanoka, oraz zarządził regulacyę 
granicznych przestrzeni rzek: 
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Wisły od Białki do Przemszy — Białki 
tatrzańskiej — Dunajca, Popradu i Zbrucza 
dla zabezpieczenia terytoryum państwa. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
Komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje sprawozda- 
nie Komisyi szkolnej o wniosku posłów Go- 
łuchowskiego i Rudrofa w sprawie utworze- 
nia w Czortkowie i Krośnie szkół realnych 
z językiem wykładowym polskim. (All. 217). 

Sprawozdawca p. Zoll ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Zoll. (Zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z all. 217). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. (Więk - 
szość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. spra- 
wozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Dr. Zoll. (Czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Wniosek posłów hr. Gołuchowskiego i Ru- 
drofa względem założenia szkoły realnej z ję- 
zykiem wykładowym polskim w Czortkowie 
i Krośnie odstępuje się c. k. Radzie szkolnej 
krajowej do możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? ' 

P. Dr. Sawczak. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Sawczak ma głos. 

P. Dr. Sawczak. Wysoka Pałato! Na 
wełykij prostoroni naszoho kraju od Tarno- 
pola do Dnistra z odnoj storony, a z druhoj 
wid Zbrucza do Strypy, na kotrij to prosto- 
rony meszkaje błysko piw miliona meszkań - 
ciw i kotra to prostoroń należyt” do najbo- 
hatszych czastej naszoho kraju, ne buło i ne 
ma do teper żadnoi serednoi szkoły. Znaju- 
czy błyższe tu próstoroń, bo czerez dowszi 
lita tam meszkawjem, ne raz zastanowlawsia 
ja, dlaczoho ta czast” kraju, z jakoi pryczyny 
do teper buła i jest tak zanedbana, a i teper 
jeszcze mene dywuje, czomu wysoki własti 
szkilni, a widtak Wysokij Sojm ne zwernuły 
swojeji uwahy na tu własne czast” kraju. 

Toj dokir ruskich posliw trafyty ne mo- 
że, bo pryhaduju Wysokij Pałati, szczo koły 
ruski posły starały sia tut o zasnowanie tre- 
toi ruskoi gimnazyi, na perszim miscy posta- 
wyłyśmo Czortkiw. Ałe tohdy ich żadania 
ne buły uwzhladneni i ostatoczno Wysoka 
Pałata riszyła, szczo ta treta gimnazya z wy- 
kładowym jazykom ruskim, została zasnowa- 
na w Kołomyi. 

Z toi pryczyny, ja imenem własnym 
i imenem moich towarysziw politycznych 
oświdczaju, szczo duże rado wytaju tu hadku, 
szczoby ostatoczno chotiaj pizno, ałe preciń 
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wże raz zwertaje sia uwahu na toj zanedba- | 
nyj kut. - A - 

Odnak ruski posły ne wypownyłyby swo- 
ho obowiazku z uwahy, szczo taja czast™ kraju 
jest pereważno zameszkana czerez ludnist: 
rusku, jesłyby wże teper ne zwernuły uwahy, 
szczoby pry zasnowaniu realnoi szkoły w Czort- 
kowi uwzhladneno takoż prawa i potreby na- 
rodnosty ruskoi. 

Dlatoho pozwolu sobi postawyty druhu 
rezolucyju do perszoi, (czyta): „Riwnoczasno 
wzywaje sia Radu szkilnu krajewu, sżczoby 
pry ewentualnim założeniu szkoły realnoj 
| w Czortkowi, uwzhladnuła nacjonalni potreby 
Li prawa ludnosty ruskoi, czerez założenie ru- 
skich klas riwnorjadnych'*. 

Koły ja o tij sprawi z dejakimy człena- 
my Komisyi szkilnoi prywatno howoryw, ska- 
zano meni, szczo to jeszcze ne jest wnese- 
nie merytoryczne, szczo Rusyniw jeszcze ma- 
ło chodyt” do szkił realnych i szczo to wne- 
senie może jeszcze ne na czasi. 

. Ja odnak z tym pohladom zhodyty sia 
ne mohu. Raz dla toho, szczo my majemo 
pid tym wzhładom duże sumne doświdczenie. 
Bzczo nad najważnijszymy sprawamy duże 
czasto perechodyt” sia do porjadku dnewncho, 
a ostatoczno czasom howoryt” sia, szczo sia 
pry tij, abo innij sprawi zabuło sia. 

Otże, szczoby ruskich posłiw toj zakid 
„ne trafyw, ja dlatoho wże nyni pryhaduju 
pro potreby i prawa narodnosty ruskoi. Szczo 
do zamitu druhoho, szczo Rusyniw mało ucza- 
szczaje do szkił realnych, to muszu skonsta- 
towały, szczo w naszim kraju w zahali Rusy- 
niw i Polakiw razom mensze do seho czasu 
chodyło do szkił realnych, ałe wże toho roku 
skonstatowano, szczo frekwencya w szkołach 
realnych dla toho, szczo technykiw w kraju 
wełykij brak, seho wże roku sia zbilszyła, 
a pozajak to sut’ storony pereważno ruski, 
nema sumniwu, szezo frekwencya ruskoi mo- 


łodeży i w tych storonach bude təkoż do- 
statoczna. 

Dłatoho poruczaju moje wnesenie pod 
świtłu rozwahu Wysokoi Pałaty, ono niczoho 
ne peresudżaje, ałe tilko zwertaju uwahu, 
szczoby tuju sprawu Rada szkilna krajewa 
wże teper mała na oci i szczoby piźnijsze 
ne tołkowano sia, Szczo © nij zabuło sia. 

Wniosek ten jako II. punkt opiewa: 

IL Wzywa się c. k. Radę szkolną krajo- 
wą, ażeby przy ewentualnem założeniu szko- 
ły.realnej w Czortkowie, uwzględniono nacyo- 
naine potrzeby i prawa ludności ruskiej przez 
założenie ruskich klas równorzędnych. 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek,- 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Wniosek jest poparty. 

P. Rudrof. Proszę o głos. 

Marszałek, P. Rudrof ma głos. 
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P. Rudrof. Możeby się zdawało zbyte- 
czne, że poszczególni posłowie, chociażby 
wnioskodawca kruszył kopie w obronie wnio- 
sku, który już w komisyi został przychylnie 
oceniony i w uchwałach przynajmniej znachodźi 
dziś w referencie swego naturalnego obrońcę, 
jednakże przemówienie p. Sawczaka skłania 
mnie do tego, że parę słów chcę przemówić. 

Cieszy mnie to niewymownie, że p. Saw- 
czak zgadza się z potrzebą założenia szkoły 
średniej w tym szmacie kraju, o którym tu 
mowa. 

Potrzeba ta zresztą uchwałą Wysokiego 
Sejmu z 15, lutego 1897, została stanowczo 
wypowiedziana, ażeby w ogóle w kraju naszym 
liczba szkół realnych została pomnożona. 

Pańu posłowi Sawczakowi rozchodzi się 
o język ruski. Ja jestem z wielkiem uznaniem 
i wysoko cenię język ruski, którego nawet 
bardzo często w zetknięciu z ludem używam. 
Wysoko też cenię i jestem z nabożeństwem 
dła cerkwi ruskiej. Jednakże co się tyczy 0- 
światy ruskiej to sądzę, że jest ona w tem 
stadium w jakiem się nią zachwycać nie można. 
Nie idzie jednak za tem, abym był przeciwny 
jej prawidłowemu rozwojowi i tak samo się 
też nato Wysoki Sejm zapatrywał skoro nie- 
dawno, bo przed kilku dniami uchwalił tu 
wezwanie do Rządu o założenie ruskiego 
gimnazyum w Tarnopolu. Jednakże rozwój tej 
oświaty powinien być w pewnych granicach 
i w warunkach swego rozwoju mieć pewien 
stopień. Nie wątpię, że w przyszłości ten sto- 
pień się podniesie, a wtedy Wysoka Izba 
swego poparcia nieodmówi. Dziś, jak rzeczy 
stoją, biorąc statystyczne daty, widzimy, że 
na ogólną liczbę przeszło 2.000 uczni szkół 
realnych jest zaledwie 4 i */, procent ucz- 
niów narodowości ruskiej, To upoważnia do . 
twierdzenia, że zamiłowanie do technicznych 
zawodów u młodzieży ruskiej jest bardzo słabe. 
Jeżeli tedy już dziś miałby Wysoki Sejm 
orzekać o jakichś klasach równorzędnych 
w szkole realnej, to raz, że niemamy jeszcze 
odpowiedniego substratu do którego możnaby 
to przyłożyć, gdyż jeszcze tej szkoły nie ma- 
my a powtóre, że nieokazuje się jeszcze po- 
trzeba, czyli rzeczywiście należy już dziś 
uchwalać równorzędne klasy. Jeżeli w przy- 
szłości okaże się ku temu potrzeba, to nie 
wątpię, że Sejm uzna te warunki i do nich 
się skłoni. 

Jeszcze inny wzgląd zmusza mię do 
przemawiania przeciw wnioskowi. W sprawo- 
zdaniu o szkołach w ogóle średnich są ze 
strony rady szkolnej narzekania na brak 
nauczycieli. Tem bardziej tedy będziemy mieli 
ten brak w szkole o języku - wykładówym 
ruskim. Przytem jeżeli dołączę brak podręcz- 
ników ruskich, to wszystko skłania mię do 
tego, że na dzisiaj niemógłbym Wysokiej 
Izbie zalecać tej rezolucyi p. Sawczaka. Na- 
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reszcie zanim to przyjdzie do skutku, to 
jeszcze jeden istnieje moment, t. j. opinia 
zad powiatowych co do języka ruskiego. Za- 
prowadzenie tedy tych szkół zwiększyłoby 
koszta a pożytek byłby jak statystyka wyka- 
zuje, jak na dziś prawie żaden. Dla tego 
npraszam aby Wysoki Sejm uchwalił jedynie 
wniosek komisyi. 

P. Wachnianin. Proszu o hołos dla fa- 
ktycznoho sprostowania. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Wa- 
chnianin. 

P. Wachnianin. Ja bardzo sia raduju, 
szczo wnioskodaweć wid czasu do czasu sty- 
kajuczy się z narodom ruskim używaje ja- 
zyka ruskoho, Odnakże nemohu zhodytyś na 
toj wywid, z kotroho wypływaje, szczo proś- 
wita i kultura ducha ruskoho ne stoit szcze 
tak wysoko, aby jazyk ruski mih buty w szkoli 
tij zawedeny. Ja prostuju to skazanie, chot, 
ne maju to za złe posłowi, kotryj ohranyczaje 
się łysz na konwerzacyi z ruskim narodom, 
szczo O tij sprawi ne może sudyty. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Zoll. Wysoka Izbo! 
Komisya szkolna, mając sobie przedłożony 
wniosek p. Gołuchowskiego i Rudrofa co do 
założenia szkoły realnej w Czortkowie i Kro- 
śnie, zastosowała się przedewszystkiem nad 
potrzebą takiej szkoły czy to w jednem czy 
w drugiem mieście. 

A ponieważ - już w sprawozdaniu ra- 
dy szkolnej krajowej o stanie szkół śre- 
dnich ze strony tej naszej najwyższej magi- 
stratury krajowej szkolnej uznaną była tu 
potrzeba i Wysoki Sejm przy sposobności 
tego sprawozdania również uznał już tę po- 
trzebę, to tem łatwiej mogła Komisya szkolna 
z swoim wnioskiem wystąpić, skoro bardzo 
ważne okoliczności w sprawozdaniu przyto- 
czone przemawiają za uwzględnieniem tak 
Czortkowa jak Krosna. Co się tyczy języka 
wykładowego, Komisya szkolna wcale się nad 
tem nie zastanawiała i zastanawiać się nie 
potrzebowała, wniosek bowiem opierał wy- 
łącznie co do języka polskiego. Tem mniej 
Komisya zastanowić się potrzebowała nad 
językiem wykładowym, że przecież ustawa 
z r. 1867 wskazuje już warunki, wśród któ- 
rych, jeżeli szkoła Średnia z językiem wykła- 
dowym polskim istnieje, mogą być zaprowa- 
dzone wykłady pojedyńczych przedmiotów 
w języku ruskim, albo klasy równorzędne 
z językiem ruskim. Jeżeli więc ta szkoła re- 
alna w Czortkowie powstanie, co daj Boże 
jak najprędzej, a warunki ustawy będą wy- 
pełnione, to w takim razie i życzeniu, jakie 
wypowiedział p. Sawczak, stanie się zadość. 

"Dlatego jako sprawozdawca  Komisyi 
szkolnej na ten dodatek zgodzić się nie mo- 
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gę i proszę Wysoką Izbę, żeby wyłącznie 
ograniczyła się do przyjęcia wniosku Komisyi 
szkolnej. 

P. Rayski. Proszę o głos w sprawie 
formalnej. 

Marszałek. Głos ma p. Rayski. 

P. Rayski. Zdaje mi się, że Izba nie 
jest w komplecie, proszę przeto o stwierdze- 
nie kompletu. 

Marszałek. Zdaje mi się, że brak kom- 
pletu, niestety żadnej nie ulega wątpliwości 
i stwierdzenia nie potrzebuje. (Wesołość.) 
Istotnie jest brak kompletu i dlatego choć 
z żalem muszę przystąpić do zamknięcia po- 
siedzenia. 

Proszę pp. sekretarzy o odczytanie wnio- 
sków i interpelacji. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

L. 5. 1.733. 
Interpelacya 
do p. komisarza rządowego. 

Z realności pod 1. 25 w gminie Boguci- 
ce, powiat Wieliczka, będącej własnością Ka- 
rola Zegartowskiego, konduktora kolei pań- 
stwowych, zamieszkałego w Krakowie, a skła- 
dającej się z domu mieszkalnego i 2 morgów 
248C] sążni gruntu, zalegał podatek za rok 
1897 w wygórowanej kwocie 11 zł. 19 ct. 
W domu tym mieszka 70-letnia staruszka 
Franciszka Zegartowska, matka właściciela, 
wraz z pięciu małoletnimi dziećmi, sierotami 
pozostałymi po jej starszym synie Andrzeju 
Zegartowskim, który jako sługa kolejowy na 
stacyi w Rzeszowie, zginął tak tragiczną 
śmiercią dnia 4. lutego 1897 pod kołami 
pociągu. Pięcioro małoletnich sierot wraz z 
staruszką matką Franciszką  Zegartowską 
mieszkających w owej realności pod 1. 25 w 
Bogucicach utrzymuje właściciel owej realne - 
ści wspomniany już Karol Zegartowski ma- 
jący do wyżywienia i własną liczną, bo z 7 
małoletnich dzieci złożoną rodzinę, czyli ra- 
zem ze skromnej płacy konduktorskiej utrzy- 
muje Karol Zegartowski aż 15 osób. 

Nie można się przeto wcale gorszyć tem, 
że w takich warunkach nie był w stanie Ka- 
rol Zegartowski zapłacić wczas podatku. 
Owszem kiedy obywatel musi usprawiedliwić 
tę zwłokę i dlatego oburzającem jest to, że 
innego był zdania egzekutor podatkowy 
z Wieliczki, względnie tegoż przełożone 
władze. 

Oto z początkiem stycznia b. r. zjawił 
się w Bogucicach ów egzekutor z urzędu po- 
datkowego w Wieliczce do realności pod 1. 25. 
na egzekucyę. Dom był zamkniętym, a we- 
wnątrz bawiły się dzieci, staruszka Fran- 
ciska Zegartowska była u sąsiada. Egzekutor 
poradził sobie w ten sposób, że przez okno 
zaglądnąwszy do: wnętrza, zapisał pierzynę 
i poduszkę, będące własnością staruszki a nie 
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należące wcale do właściciela i podatnika. 
Załatwiwszy w ten sposób przez okno czyn- 
ność urzędową, już odchodząc egzekutor na 
drodze spotkał lokatorkę i: właścicielkę zapi- 
sanych nieprawnie przedmiotów, Frauciszkę 
Zegartowską i oznajmił jej, że jeżeli podatku 
nie zapłaci to jej pierzynę i poduszkę sprzeda. 
I rzeczywiście nod dniem 13go stycznia 1898 
wydał c. k. Urząd dodatkowy w Wieliczce do 
L 1.078 edykt licytacyjny na 7go lutego br. 
do sprzedaży owych zapisanych przedmiotów. 
W dniu 8. b. m. zjawił się egzekutor i zabrał 
zapisane przedmioty, aż dopiero na ustne 
prośby i na płacz staruszki zostawił je je- 
szcze do 21. lutego br. i w dniu owym spełni 
niezawodnie swe bezprawie grabieży cudzego 
majątku za czyją inną zaległość podatkową, 
jeżeli się wczas złemu nie zapobiegnie. 


Drugi wypadek, jeszcze więcej dziki, 
zdarzył się w gminie Wola Batorska, powiat 
Bochnia Sekwestrator Jan Warcholik z urzędu 
podatkowego w Niepołomicach miał doręczyć 
edykt Antoniemu Siwkowi w Woli Batorskiej. 
Przez pomyłkę widocznie wręczył go Ma- 
teuszowi Siwkowi, względnie żonie tegoż. 
Zauważywszy pomyłkę, odesłała Mateuszowa 
Siwkowa ów edykt przez Katarzynę Maślaj- 
cową do wójta, ten jednak edyktu nie przy- 
jął i tak zostało. W niedługi czas po tem 
zjawia się ów sekwetrator w asystencyi wójta 
i policyanta w domu Mateuszowej Siwkowej 
w celu wykonania nieprawnej egzekucyi. W tej 
właśnie chwili porodziła Mateuszowa Siwkowa 
bliźnięta i była ciężko chora, więc matka jej 
wyszukała książkę podatkową i pokazała se- 
kwestratorowi, że wszystkie podatki z tej 
realności są zapłacone w porządku. Prosiła 
go przytem, aby ze względu na ciężką sła- 
bość gospodyni opuścił natychmiast dom i przy- 
szedł innym razem, jeżeli co zachodzi. Na 
to sekwestrator odpowiedział „niech sobie 
i zaraz umiera, a ja krowę biorę* i rzeczy- 
wiście zabrał ostatnią krowę i wyprowadził. 
Mateuszowa Siwkowa zawiadomiona o tem co 
się stało, zemdlała. Sąsiedzi dopiero się zli- 
towali i krowę wykupili. Okazało się wpra- 
wdzie później, że zaszla pomyłka co do egze- 
kwowanego i wrócono mu pobrane pieniądze; 
ale kto mu wróci zdrowie żony, która skut- 
kiem owego wypadku cierpi zawrót głowy 
i pracować nie może aż do tej pory. 

Świadkami powyższego zajścia byli: Woj- 
ciech Mazur, Józef Rzeszótko, Kasper Noga, 
Zofia Koranowska z Woli Batorskiej. 


Zważywszy, że podobne wypadki, jak 
wyżej opisane są na porządku dziennym w ca- 
łym kraju, o czem można się przekonać 
choćby z rejestrów rozpraw karnych w sądach. 

Zważywszy, że przez takie postępowanie 
fnnkcyonaryoszów rządowych ludność się roz- 
gorycza, materyalnie rujnuje i zaufanie do 
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prawnego porządku rzeczy traci, zapytują 
podpisani : : 

I. Czy Wysoki c. k. Rząd stwierdziwszy: 
prawdziwość przytoczonych faktów zechce 
winnych ukarać. M 

TL Czy c. k. krajowa Dyrekcya Skarbu, 
ze względu na podobne nadużycia nie uznaje 
za stosowne wydać osobnego rozporządzenia, 
nakładającego surowe kary na winnych takich 
pomyłek funkcyonaryuszów sobie podległych? 

Lwów, dnia 12. lutego 1898. 

Interpelujący : 
Wójcik w. r. 
Ostapczuk, St. Nowakowski, F. Krempa, Śre- 
dniawski, Klemensiewicz, Dr. Bernadzikowski, 
Okuniewski. G. Milan, Winniczuk, Data, W. 
Szwed, Styła, Bojko, Potoczek, Warzecha, 
„Kramarczyk. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

L. s. 1.734. 
Interpelacya 
Do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego 

W teraźniejszym szacunku katastralnym 
podciągnięto pod opodatkowanie wszystkie 
drogi prywatne które nie są drogami publicz- 
nymi a między niemi opodatkowano także 
drogi polne służące do celów ekonomicznych, 
a mianowicie, do wywiezienia nawozów na 
pole, do przejazdu fur zaprzęgowych, do spro- 
wadzenia ziemiopłodów, jak również i do 
przegonu bydła na pastwisko; wszystkie zatem 
drogi prywatne i wszystkie drogi połowe opo- 
datkowano zarówno jako grunta paryfikacyjny 
w ten sposób że wymierzono od nich podatek 
gruntowy tejsamej uprawy i klasy, jakie właści- 
ciel opłaca od gruntów urodzajnych przez które 
drogi polowe przechodzą. Opodatkowanie dróg 
prywatnych prowadzących do zakładów prze- 
mysłowych, a służących do przewozu różnych 
towarów, jak również dróg prowadzących de 
kopalń wapna, piasku, torfu, marglu i t. d. 
znachodzi tutaj usprawiedliwione zastosowanie, 
bo drogi te istnieją w celach zarobkowych 
i przynoszą przemysłowcom już z góry obli- 
czony zysk, ale drogi polowe mają zupełnie 
inny cel; służą wyłącznie do uprawy gruntów, 
do przewozu ziemiopłodów i do przegonu 
własnego bydła i z tego powodu nie mogą 
być z drogami do przemysłu przeznaczonymi 
równomiernie opodatkowane. Zważywszy je- 
dnak że z dróg polowych właściciele niepo- 
bierają żadnych dochodów, owszem drogi polne 
są dla nich poważnym ciężarem, bo prawie 
po każdym ułewnym deszczu, zwłaszcza w miej- 
scach błotnistych muszą robić przekopy, ście- 
żki, kanały, opusty, brukować kamieniami, 
a gdzie niegdzie nawet budować mosty. Zważy- 
wszy dalej, że ustawa państwowa z dnia 24. mają. 
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1869 nie wspomina bynajmniej o opodatko- 
waniu dróg polnych, owszem w $. 2. posta- 
mawia że podwórza wolne są od podatku 
gruntowego, zaś gdy drogi polne łączą się 
a podwórzami i należą do tej samej kate- 
goryi upraw co i podwórza, zasługują przeto 
tak samo jak i podwórza na uwolnienie od 
podatku gruntowego. Zważywszy również że 
drogi polowe przeznaczone do wywozu nawo- 
zów i narzędzi rolniczych w celach uprawy 
gruntu i sprowadzenia ziemiopłodów własnych 
na wyżywienie siebie i utrzymanie inwentarza 
nie powinne ulegać opłacie podatku grunto- 
wego. Zważywszy nakoniec że grunta te z któ- 
rych właściciel produkta polową drogą spro- 
wadza są już zanadto opodatkowane a wy- 
mierzony podatek od drogi polnej służącej 
do celów gospodarczych jest niesprawiedliwy 
i uboższą ludność rolniczą krzywdzący, dla 
tego podpisani zapytują: czyli Wysoki c. k. 
Rząd jest skłonny podatek gruntowy od dróg 
polowych odpisać i odpisanie tegoż podatku 
władzom skarbowym czem spieszniej polecić ? 
Lwów dnia 12. lutego 1898. 
Interpelujący : 
W. Szwed w. r. 
F. Kramarczyk, Potoczek, Data, Warzecha, 
Dr. Olpiński, Ostapczuk, Winniczuk, Nowa- 
kowski, Styła, Średniawski, Bojko, Wójcik, 
Soleski, Krem] a. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław 
(czyta): 

L. s. 1.735. 
Interpelacya 
Do Jaśnie Wielmożnego Pana Komisarza 
rządowego we Lwowie. 

Gdy kto wybuduje sobie chałupę przy- 
puśćmy o dwóch częściach mieszkalnych na 
przykład izba i kuchnia, to wedle ustawy na- 
leży taki dom do XV. klasy z roczną kwotą 
1 zł 70 ct. To wszystko dobrze, ale zdarza 
się, że później okaże się jedna część miesz- 
kalna zbyteczną i właściciel zamienia ją na 
stajnie, wskutek czego pozostaje mu tylko 
jedna część mieszkalna i dom wtedy powinien 
należeć do XVI. klasy z roczną kwotą 1 zł. 
50 ct. bo stajnie nie podlegają podatkowi 
domowo-klasowemu. Tymczasem rzecz się ma 
inaczej. Jeżeli dom zostanie zaklasowany 
z dwoma częściami mieszkalnemi to po- 
mimo, że później zajdzie zmiana wewnątrz 
budynku, trzeba zawsze ten podatek opła- 
cać jaki został wymierzony wtedy gdy 
dom składał się jeszcze z dwóch części mie- 
sżkalnych, bo dekret kancelaryi nadwornej 
z dnia 13. stycznia 1831. l. 88 powiada, że 
z powodu zmian później zaszłych w częściach 
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zupełnie zniszczeje i rozwałi się, na przykład 
kuchnia, zaś żadne zmiany które wewnątrz 
dokonane zostały nie stanowią podstawy do 
przeklasowania domu z wyższej do niższej 
klasy, otóż wypadki takie dosyć często się 
zdarzają. 

Zapytujemy c. k. Wysoki Rząd czy pó- 
źniej jakie rozporządzenie nie wyszło w tym 
względzie, o tem nie wiemy, oczywiście że 
sprawa ta dotąd nie rozstrzygnięta, bo wspo- 
mniany dekret mówi o zmianie części mie- 
szkalnych na wewnątrz, ale nie mówi nie 
o tym wypadku, gdy jedna część mieszkalna 
zostanie zamieniona na stajnie. 

Czyby władza krajowa nie rozstrzygła 
tej sprawy i pouczyła władze podatkowe, jak 
mają w podobnym przypadku postąpić. 

Ustawa bowiem wyraźnie powiada, że 
stajnie nie podlegają podatkowi domowo kla- 
sowemu, zatem gdy jedna stancya później 
została zamieniona na stajnię, powinno się 
również zniżyć podatek. 

Lwów dnia 12. lutego 1898. 
Interpelujący: 
Data w. r. 
Kramarczyk, Warzecha, Potoczek, W. Szwed, 
Bojko, Dr. Olpiński, Nowakowski, Ostapczuk, 
Winniczuk, Wójcik, Hamorak, Trzecieski, F. 
Krempa, Soleski, Średniawski. 

Marszałek. Interpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Karatnicki (czyta): 

L. S. 1732/98. 
Wniosek. 
Wysoki Sejmie! 

Zważywszy, że w kraju naszym jest 
przeszło 4.000 gmin, a prawie w każdej gmi- 
nie przy zakładaniu ksiąg tabularnych grun- 
towych z mniejszej posiadłości, stała się wiej- 
skim gospodarzom gruntowym wielka krzyw- 
da, gdyż dużo parcel gruntowych nie wpisa- 
no na właściwego gospodarza, ale na kogo 
innego, a to z tego powodu, że lud wiejski 
niepiśmienny nie został obznajomiony i pou- 
czony i nie rozumiał, jaką wagę i jakie zna- 
czenie będą miały księgi tabularne gruntowe, 
bo jeśli gospodarz posiadał 3 albo 5 niw, 
czyli kawałków gruntu, to on myślał, że tyl- 
ko tyleż parcel gruntowych posiada, a tym- 
czasem niejedna niwa zawiera w sobie kilka 
parcel gruńtowych, — i dlatego nie wiedział 
jak ma powiedzieć i zapisać przed sędzią, 
zakładającym księgi tabularne, i ztąd w obe- 
cnych czasach pokazało się, że wiele takich 
parcel gruntowych zapisano na innego go- 
spodarza, a nie na właściwego, gdyby zaś. 
chciał przepisać, to posiadający gospodarz, 
na którego te parcele są zapisane, nie chce 
się wyekstabulować, — z czego musiałby wy- 
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stratę czasu, zaś by do tego nie dopuścić 
wnoszą podpisani : 
Wysoki Sejm krajowy raczy uchwalić : 
Wzywa się Wysoki c. k. Rząd, by do- 
datkowo zarządził ponowne przeprowadzenie 
i sprostowanie pomyłek w księgach tabular- 
nych gruntowych z mniejszej posiadłości, i to 
w jak najkrótszym czasie, by lud wiejski nie 
był narażony na niepotrzebne wydatki pro- 
<cesowe i stratę czasu. 
Lwów, dnia 12. lutego 1898. 
Wnioskodawca: 
Łazarz Winniczuk w. r. 
Wachnianin, Kramarczyk, Data, W. Szwed, 
Warzecha, Dr. Bernadzikowski, Bojko, Nie- 
byłowiec, F. Krempa, Średniawski, Styła, 
Słotwiński, Michalski, Ostapczuk, Dr. Olpiń- 
ski, St. Nowakowski, Wójcik, Hamorak. 


Marszałek. Pierwsze czytanie tego wnio- 
sku umieszczę na porządku dziennym jedne- 
go z najbliższych posiedzeń. 

Sekretarz p. Karatnieki (czyta) : 

Cz. 1737. 
Interpelacyja 
do Wp. c. k. prawytelstwennoho Komisarja! 


Dnia 12. lutoho 1898 r. jawyły sia de- 
kotri ruski posły.sojmowi w c. k. krajewim 
Sudi karnim w ciły peresłuchania w sprawi 
prasowij protyw redaktoriw czasopysyj „Mo- 
nitor“ i „Hałyczanyn* o obydu czesty. Do- 
tycznym posłam, imymo, żałoby wnesenoji 
w ruskim jazyci, doruczeno zawizwania w ja- 
zyci polszem. ©. k. Ślidczyj Sudija na žada- 
nie ruskych  posłiw,  szczoby  protokoł 
z nymy spysano ruskym jazykom i py- 
śmom zajawyw, szczo protokoł jest aktom 
wnutrisznym, a pozajak urjadowym jazy- 
kom je jazyk polskyj, wilno posłam skła- 
daty protokoł w ruskim jazyci, ałe protoko- 
lant spysze jeho w jazyci polskim. Wpro- 
czim nema nawit ruskych drukiw. 
Doperwa koły posły stały pokłykuwały sia 
na istnujuczi rozporjadżenia jazykowi i na 
precedensy znani jim z pownoho doświdu, 
sprowadżeno protokolanta, kotryj buw w sta- 
ni spysaty protokoł ruskym jazykom i py- 
śmom, 

Zadla toho pidpysani zapytujut W. c. k. 
Prawytelstwo: 


1. Czy widomo c. k. Prawytelstwu, szczo 
dotyczni rozporjadżenia wysszych c. k. wła- 
styj sudowych i c. k. ministerstwa sudiwny- 
etwa szczo do ruskoho jazyka w c. k. su- 
dach ne wykonujut'sia ? 

2. Czy ne nałeżałoby pryhadaty ti pry- 
pysy c. k. sudam i wizwaty jich do strohoho 
1 tocznoho wykonuwania tychże, a imenno ta- 
koż, szczoby z ruskymy storonamy spysuwaty 
protokoły ruskym jazyko i pyśmom? 
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o te, szezoby wsi c k. sudy mały potribni 
druky i formulari takoż w ruskim jazyci? 

4. Koły c. k. Prawytelstwo dumaje pe- 
rewesty napysy na budynkach i biurach c. k. 
sudiw takoż w ruskim jazyci pobicz polskych 
w myśl rozporjadżenia c. k. ministerstwa su- 
diwnyctwa z d. 11. serpnia 1869 Cz. 9973? 

5. Koły i wjakyj sposib postaraje sia c. k. 
Prawytelstwo, szczoby c. k. urjadnyky sudo- 
wi władiły takoż ruskym jazykom w mowi 
i pyśmi? 

U Lwowi dnia 12. lutoho 1898. 

Interpelujuczyj : 
Barwińskyj w. r. 
A. Wachnianyn, Ohrymowycz, Dr. Sawczak, 
T. Zajaczkiwskyj, Mandyczewskyj, Ostapczuk, 
Okunewskyj, Kulczyckyj, Hamorak, St. No- 
wakowskyj, Nebyłowec, Wynnyczuk, Dr. Ol- 
piński, Dr. Bernadzikowski. 

Marszałek. lnterpelacyę tę udzielę p. 
Komisarzowi rządowemu. 

Sekretarz p. Karatnieki (czyta): 

Cz. 1736,98. 
Interpelacyja 
posła St. Nowakowskoho w sprawi nadużyt” 
wijta Jana Glińskoho w Wyszatyczach, wne- 
sena do p. komisarja prawytelstwennoko. 

Jeszcze w 1895 r. wnesły hromadiane 
seła Wyszatycz pow. Peremyszł skarhu na 
urjadowanie Jana Glińskoho do Peremyskoho 
c.k. Starostwa i Rady powitowoji, a obijma- 
juczu 23 tiażkych zakydiw o spronewirenie, 
kradeżi i obmaństwa w urjadowaniu, ta my- 
mo to dochodzeń ne pereprowadżeno, a wijt 
Jan Glińskyj urjaduje w seli Wyszatyczach 
i dalsze. Szczo bilsze, protyw wyraznych po- 
stanow zakona hromadskoho i uchwały Rady 
hromadskiji Wyszatycz je Jan Głlrńskyj wij- 
tom i pysarem w odnij osobi. Chocz termin 
urjadowania staroji Rady hromadskoji w seli 
Wyszatyczach mymo szcze 8. Weresnia 1897 
r. to Glińskyj perechwaluje sia, szczo win 
zi Starostoju uradyw, aby wybory widbuły 
sia szczo tysz na wesnu 1898 roku, wijt 
Glińskyj dopustyw sia karyhidnych wczynkiw. 
ĮI tak oszukaw c. k. Komisyju wojskowu, ko- 
tra wypłaczuwała za szkody, naneseni sela- 
nam w czasi manewriw r. 1896., na 6 zł. 
w. a. Peresłuchano świdkiw, kotri ziznały na 
nekoryst” Glińskoho, ałe akta toji sprawy 
mały zastrjahaty na posterunku c. k. żandar- 
meryi w Żurawycy. Zabraw dalsze w r. 1896 
derewo wartosty około 60 złr., darowane 
hromadjanamy seła Bełwyn i Kuńkiwci dla 
pohorilciw hromady Wyszatycz o tim podano 
donesenie do c. k. Prokur:toryji w Peremy- 
szły pyśmom z dnia 12 Sicznia z. r., ta do 
nynisznoho dnia ne predpryniato żadnoho 
ślidztwa, ani ne peresłuchano nawedenych 
świdkiw. Jana Glińskoho zaskarzeno takoż do 
c. k. Prokuratoryji o obmaństwa pry rekla- 


3. Koły e. k. Prawytelstwo postaraje sia 'macyjach wijskowych, wystaraw sia win imen- 
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no o uwiłnenie wid służby wijskowoji Mycha- |nie odbędzie się we wtorek, bo w poniedzia- 


ła Obszarnoho, swoho teperisznoho  ziatia. 
Pidstawyw imenno misto zdorowoho i sylno- 
ho Maćka Obszarnoho, batka Mychała, na 
piw wże trupa Jana Mensaka, jak te pid pry- 
siahoju ziznaje naocznyj świdok Dominik Gru- 
szeckyj, kapral 45 połku piehoty. I chocz tej 
nadużytie koliduje z zakonamy karnymy | 
i c. k. Prokuratoryia zistała o tim Ba a 
łena, to ślidztwa w tij sprawi nema Żadnoho, | 


bo c. k. Prokuratoryja pid cz. 304 z 10 Si-| 


łek ruskie święto, o godz. 10 rano z nastę- 
pującym porządkiem dziennym : 
Porządek dzienny 

25. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu 

galicyjskiego, 

które się odbędzie 

we Wtorek dnia 15. lutego 1898 o godzinie 
10. przed południem. 

1. P.erwsze czytanie sprawozdania Wy- 


cznia 1898 roku powidomlaje, szczo sprawu | działu krajowego w przedmiocie wyłączenia 
peredała Wydiłowy powitowomu, a se rozu- |przysiołka Dworzyska ze związku gminy Je- 
mije sia w jeho kompetencyji ne łeżyt. An- |leśnia a przyłączenia do gminy Pewli małej 


tin Żołdak, selanyn z Wyszatycz, obowiazuje | 
sia jeszcze i ynszi podibni fakty ewentual-' 
nomu komisarewy ślidczomu podaty. 

Jan Glińskyj wyczerknuw z wykazu upra- 
wnenych do opustu podatkowoho za myszy 
w roci 1895 zwyż 50 hospodariw bez wsia- 
koji pryczyny, dła osobistoji pimsty, czerez 
szczo ti hospodari poterpity wełyczezni szkody, 
dochodiaczi kilkasot guldeniw. 

Pozajak własty peremyski polityczni, sa- 
dowi i polityczni z neznanych pryczyn ne 
ingerujut w sprawu nadużyt” wijta Gi:ńskoho, 
— to oburenie selan duże wzrostaje, a zi sto- 
rony Glińskoho znowu roste hordist' i pere- 
chwalnianie sia, szczo jemu żadna włast” ni- 
czo ne zrobyt, bo win maje, „pełeczi za so- 
boju“. 

Z ohladu na nawedeni w hori nadużytia 
zapytujut podpysani p. Komisarja prawytel- 
stwennoho: 

1. Doky dumajut własty terpity, szczoby 
Jan Glińskyj buw wijtom i pisarem hromad- 
skym w odnij osobi? 

2. na jakij pidstawi pryniato reklamacyju 
wijskowu Mychała Obszarnoho, koły wona 
jemu ne służyt; 

8. koły picznut własty dochodżenia w spra- 
wi zabrania derewa i druhych darunkiw, pry- 
znaczenych dla pohorilciw seła Wyszatycz, 
a prywłaszczenych Janom Glińskym ; 

4. czy hotowi własty po skonstatowaniu 
wsich powyższych nadużyt” postupyty z wijtom 
Janom Głlińskym pisła wymohiw zakona. 

Lwiw dnia 12. lutoho 1838. 
Interpelajuczyj: 
St. Nowakowskyj w. r. 
Ostapczuk, Okunewskyj, Wynnyczuk, Dr. Ber- 
nadzikowski, Bojko, Średniawski, G. Milan, 
Styła, E. Krempa, Hamorak, Wójcik, Warze- 
cha, Nebyłowec, Dr. Olpiński, Potoczek, Data. 


w powiecie Żywieckim. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 
2. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o udzieleniu Wydziałowi powiatowemu w Ja- 
śle koncesyi do pobierania opłat mytniczych 
od przewozu przez rzekę Wisłok między 
Frysztakiem a Kobylem. 
Sprawozdawca poseł Chamiec. 
3. Głosowanie nad wnioskiem komisyi 
szkolnej w sprawie utworzenia w Czortkowie 
i Krośnie szkół realnych z językiem wykła- 
dowym polskim. 
Sprawozdawca poseł Zoll. 
4. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego w sprawie założenia szkoły sadowniczej 
w południowo-wschodniej części kraju. 
Sprąwozdawca poseł Wachnianian. 
5. Sprawozdanie komisyi budżetowej 6 
przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 
miocie zmiany statutu emerytalnego dla 
urzędników i sług krajowych. 
Sprawozdawca poseł Abrahamowicz. 
6. Sdrawozdanie komisyi budżetowej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w spra- 
wie regulacyi płac urzędników Wydziału kra- 
jowego. 
Sprawozdawca poseł Abrahamowicz. 
7. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wnioskach posła Czecza i posła 
Milana w przedmiocie zmiany przepisów we- 
terynaryjno-policyjnych. 
Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 
8. Sprawozdanie komisyi sanitarnej o pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w MHusiatynie 
w sprawie przyznania prawa powszechności 
i publiczności szpitałowi w Husiatynie. 
Sprawozdawca poseł Olpiński. 
9. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o preliminarzu funduszu krajowego na rok 
1898. 
Sprawozdawca generalny poseł Piniński. 
W każdym razie we wtorek rozpocznie 


„Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię p. się dyskusya ogólna nad budżetem. Posie- 
komisarzowi rządowemu. Następne posiedze- | dzenie zamykam. (Godz. 3. min. 15.) ` 


| 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


25 posiedzenia, 3 sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 15. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. 

Odpowiedź komisarza rządowego na interpela- 
cye: pp. Męcińskiego w sprawie wymiaru 
podatku osobisto-dochodowego; p. Krempy 
w sprawie wyborów gminnych w Gliniku; 
p. Styły w sprawie premiowania koni i p. Daty 
w sprawie zaprowadzenia wag na bydło, 


Odpowiedź Wydziału krajowego na interpelacyę 
p. Krempy w sprawie konkurencyi do obwa- 
łowania Wisły, Wisłoki, tudzież regulacyi 
Starego Brnia i Brnika. 


Wniosek naglący ks. Czartoryskiego w sprawie 
zaradzenia nędzy z powodu klęsk elemen- 
tarnych. Uchwalenie nagłości i wniosku. 


Pierwsze i drugie czytanie sprawozdania Wy- 
dzia'u krajowego w przedmiocie wyłączenia 
przysiółka Dworzyska ze związku gminy Je- 
leśnia a przyłączenia do gminy Pewli małej 
w powiecie Żywieckim. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego o udzieleniu Wydziałowi powiato- 
wemu w Jaśle koncesyi do pobierania opłat 
mytniczych od przewozu przez rzekę Wisłok 
między Frysztakiem a Kobylem. 

Głosowanie nad wnioskiem komisyi szkolnej 
w sprawie utworzenia w Czortkowie i Kro- 
śnie szkół realnych z językiem wykładowym 
polskim i przyjęcie wniosku tego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego w sprawie założenia szkoły 
sadowniczej w południowo-wschodniej części 
kraju * 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłoże- 
niu Wydziału krajowego w sprawie regulacyi 


płac urzędników Wydziału krajowego. Głosy 
pp. Wachnianina, Średniawskiego i sprawo- 
zdawcy Abrahamowicza, Przyjęcie wniosku 
komisyi. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłoże- 
niu Wydziału krajowego w przedmiocie zmia- 
ny statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
krajowych. Głosy pp. Wachnianina, Marchwi- 
ckiego, Wereszczyńskiego, Pinińskiego, Ro- 
manowicza, Okuniewskiego, Rottera i spra- 
wozdawcy Abrahamowicza. Imienne głosowa- 
nie nad poprawką p. Marchwickiego i uchy- 
lenie tej poprawki. Przyjęcie wniosku komisyi. 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o wnioskach posła Czecza i posła Milana 
w przedmiocie zmiany przepisów weteryna- 
ryjno-policyjnych, Głosy pp. Milana, Jędrze- 
jowicza Stan., Męcińskiego, Ozecza, Wójcika, 
Potoczka, Wachnianina i sprawozdawcy Wi- 
śniewskiego. Przyjęcie wniosków  komisyi 
z poprawkami Jędrzejowicza Stanisława i 
Wójcika. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej o petycyi Wydziału powiatowego 
w Husiatynie w sprawie przyznania prawa 
powszechności i publiczności szpitalowi w Hu- 
siatynie. 

Odroczenie posiedzenia do wieczora, 
Posiedzenie wieczorne. 
Sprawozdanie komisyi budżetowej o prelimina- 
rzu funduszu krajowego na rok 1898, Mowy 
pp. Stadnickiego, Bernadzikowskiego, Zającz- 
kowskiego i Romanowicza, Odroczenie roz- 

prawy ogólnej. 

Interpelacya p. Bojki w sprawie wydawania 
paszportów dla ludu, szukającego pracy. 
Interpelacya p. Hamoraka o wyborach gminnych 

w Kociubińcach. 

Q, orządek dzienny 26. posiedzenia. 
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Poczqiek posiedzenia o godzinie 10. minut 
40 przed południem. 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 

Ze strony Rządu Włodzimierz hr. Łoś, 
c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnieki Modest, 
Andrzej hr. Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 119. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwudziestego 
czwartego posiedzenia złożony w biurze mar- 
szałkowskiem do przejrzenia, protokół dwu- 
dziestego trzeciego posiedzenia, uważam za 
przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu 
żadnych zarzutów. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 15. lu- 
tego 1898. 
1384. L. s. 1738. Wyborcy z gminy Jajko- 
wiec p. p. Hamoraka o weryfikacyę 
wyboru posła na Sejm krajowy z ma- 
łych posiadłości powiatu Żydaczow- 
skiego — do kom. petycyjnej. 
L. s. 1739. Gminy i obszary dworskie 
Wróblowice, Opary, Rabczyce, Litynia, 
Medenice i inne p. p. Wiśniewskiego 
o regulacyę rzeki Tyśmienicy — do 
kom. gospodarstwa krajowego. 
L. s. 1740. Gminy Michalewice, Słoń- 
sko i Poczajowice p. p. Wiśniewskiego, 
jak wyżej — do kom. gospodarstwa 
krajowego. 
L. s. 1741. Mieszkańcy miasta Jawo- 
rowa p. p. SBawczaka o utworzenie 
tam 4-klasowej szkoły ludowej z ję- 
zykiem wykładowym ruskim — do 
kom. szkolnej. 
L. s. 1742. Gmina Zborów p. p. Ja- 
worskiego o nadanie prawa poboru 
opłat gminnych od napojów spirytu- 
sowych i piwa — do Wydziału krajo- 
wego jako komisyi. 
L. s. 1743. Gmina Słoboda niebyłow- 
ska p. p. Karatnickiego o pożyczkę 
z powodu klęsk elementarnych — do 
Wydziału krajowego. 
L. s. 1744. Gmina Głogowiec p. p. 
Żardeckiego o naprawę opaski Nr. 44. 
przy lewym brzega rzeki Sanu. — do 
kom. gospodarstwa krajowego. 
L.s. 1745. Gmina Piątkowa p. p. Tysz- 
kowskiego o zapomogę na  zasiewy 
wiosenne — do Wydziału krajowego. 
L. s. 1746. Gmina Głobikówka, p. p. 
Warzechę o wyłączenie jej z okręgu 
Sądu powiatowego i Urzędu podatko- 
wego w Pilznie a wcielenie do takie- 


1385. 


1386. 


1387. 


1388. 


1389. 


1390. 


1391, 


1392. 


1393. 


1394. 


1395. 


1396. 


1397. 


1398. 


1399. 


1400. 


1401. 


1402. 


1403. 


1404. 


1405. 
1406. 
1407. 


1408. 


1409. 


1410. 


1411. 
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goż okręgu w Brzostku — do kom. 
prawniczej. 

L. s. 1747. Gmina Gorzejowa p.t. p., 
jak wyżej — do kom. prawniczej. 
L.s. 1748. Gniewosz Włodzimierz p. p. 
Trzecieskiego o poprawny warsztat 
dla tkaczy i o nauczyciela i zasiłek 
dla garncarzy w Potoku złotym — do 
kom. przemysłowej. 

L. s. 1749, Ten sam p. t. p. O do- 
kończenie budowy drogi z Potoka 
złotego do Dniestru i o drogę do Por- 
chowy — do kom. drogowej. 

L. s. 1754. C. k. Towarzystwo rolni- 
cze w Wiedniu p. p. Weigla o sub- 
wencyę — do Wydziału krajowego. 
L. s. 1755. Zeńczykowski Marceli in- 
troligator we Lwowie p. p. Weigla 
o pożyczkę z funduszu przemysłowe- 
go — do kom. przemysłowej. 

L. s. 1756. Zacharyasiewicz Michał, 
nauczyciel p. p. Szeliskiego 0 zapo- 
mogę — do Wydziału krajowego. 

L. s. 1757. Pretsch Emil, nauczyciel 
p. p. Urbańskiego o zapomogę — do 
Wydziału krajowego. 

L.s. 1758. Hawrylinka Malwina, wdowa 
po nauczycielu p. p. Jaworskiego o za- 
pomogę — do Wydziału krajowego. 
L. s. 1759. Rzepińska Adela, wdowa 
po nauczycielu p. p. Michalskiego 
o pensyę lub dar z łaski — do kom. 
szkolnej. 

L. s. 1764. Gmina Balicze podróżne 
p. p. dAbancourta o zasiłek na ro- 
boty publiczne dla dania zarobku lud- 
ności — do Wydziału krajowego. 

L. s. 1765. Ta sama p. t. p. o bez- 
płatny pobór surowicy solnej dla by- 
dła — do kom. solnej. 

L. s. 1766. Gmina Maćkówka p. p. 
Zardeckiego o utworzenie gimnazyum 
w Łańcucie — do kom. szkolnej. 

L. s. 1767. Gmina Niżatyce p. t. p.. 
jak wyżej — do kom. szkolnej. 

L. s. 1768. Gmina Mokra strona p. t. 
p., jak wyżej — do kom. szkolnej. 
L. s. 1769. Gmina Budy Przeworskie 
p. t. p, jak wyżej — do kom. szkolnej. 
L. s. 1770. Ta sama p. t. p. o znie- 
sienie rewizorów bydła — do kom. 
administracyjnej. 

L. s. 1771. Gmina Niżatyce p. t. p., 
jak wyżej — do kom. administra- 
cyjnej. 

L. s. 1772. Gmina Mokra strona p. t. 
p., jak wyżej — do kom. administra- 
cyjnej. 

L. s. 1780. Towarzystwo c. k. Wete- 
ranów wojskowych w Krakowie p. p. 
Jordana o zasiłek na budowę domu — 
do Wydziału krajowego. 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


1412. L. s. 1781. Jaśkiewiczowa Karolina, 
wdowa po nauczycielu p p. Jordana 
o podwyższenie pensyi wdowiej lub 
przyznanie zaopatrzenia dla syna — 
de kom. szkolnej. 

L. s. 1782. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ w Krośnie p. p. Trzecieskiego 
o subwencyę — do Wydziału krajo- 
wego. 

L. s. 1784. Wydział powiatowy w Ja- 
worowie p. p. Szeptyckiego o ulgi 
podatkowe dla ludności powiatu — do 
kom. podatkowej. 

L.s. 1785. Zarząd szkoły w Stebniku 
p. p. Ochrymowicza o dodatek miej- 
scowy dla nauczyciela — do kom. 
szkolnej. 

L. s. 1786. Nauczyciele szkół w Dro- 
byczu p. p. Ochrymowicza o polepsze- 
nie bytu — do kom. szkolnej. 

L. s. 1787. Ci sami p. t. p. o doda- 
tek drożyzniany — do kom. szkolnej. 
L. s. 1788. Rada szkolna miejscowa 
w Bukowsku p. p. Urbańskiego o za- 
prowadzenie kursu rolniczego w tam- 
tejszej szkole — do kom. szkolnej. 

Marszałek. W celu odpowiedzi na in- 
terpelacye głos ma p. komisarz rządowy. 

Komisarz rządowy c. k. Radca Dworu 
Włodzimierz hr. Łoś: 

Na interpelacyę wniesioną na posiedze- 
niu wysokiego Sejmu z 28 stycznia b.- r. 
przez posłów p. Józefa Męcińskiego i tow. 
co do dochodzeń przeprowadzanych przez 
władze podatkowe pierwszej instancyi w spra- 
wie wymiaru podatku osobisto-dochodowego 
na rok 1898, man zaszczyt odpowiedzić co 
następuje: 

W myśl artykułu XIV. przepisów wpro- 
wadczych do ustawy z dnia 25 października 
1896 dz. u. p. nr. 220 o bezpośrednich po- 
datkach osobistych obowiązane były władze 
podatkowe do przedsiębrania od 1 lipca 1897 
wszystkich tych czynności, odnoszących się 
do wymiaru wspomnianych podatków, które 
okażą się koniecznymi w celu uskutecznie- 
nia tegoż wymiaru w należytym czasie. 

Do rzędu tych czynności należało w ro- 
ku 1897 co do podatku osobisto- dochodowego: 

a) zażądanie wykazów omówionych $$. 200 
i 201 powołanej ustawy. 

b) założenie po myśli $. 199 ustawy — 
przy współudziale mężów zaufania — spisu 
tych wszystkich osób, o których przypusz 
czać należy, że będą podlegać podatkowi oso- 
bisto-dochodowemu. 

Przy sporządzeniu wspomnianych spisów, 
których zakładanie w myśl punktu 2 arty 
kułu 38 rozporządzenia wykonawczego z dnia 
24 kwietnia 1897 dz. u. p. nr. 108 już w mie 
siącu listopadzie 1897 musiało być rozpo- 
częte, obowiązane były władze podatkowe 


1413. 


1414. 


1415. 


1416. 


1417. 


1418. 
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zbadać także po myśli artykułów 41 i 42 
powołanego rozporządzenia wykonawczego — 
wszystkie źródła dochodu każdej dotyczącej 
osoby. 

Przeprowadzając w tym celu wskazane 
rozporządzeniem dochodzenia, nie wykroczyły 
władze podatkowe przeciw przepisom ustawy 
lecz spełniły tylko to, do czego ustawowo 
były obowiązane. 

Co do objawionego w punkcie 3 inter- 
pelacyi życzenia, aby pouczyć organa skar- 
bowe na prowincyi drogą praktycznej a ja- 
snej informacyi, jak intepretować winny po- 
stanowienia nowej ustawy, — mam zaszczyt 
nadmienić, że wszyscy referenci podatkowi 
odbyli na wiosnę roku 1897 pod kierunkiem 
c. k. radcy ministeryalnego dr. Mayera i kil- 
ku urzędinków Ministerstwa skarbu specyalny 
kurs naukowy z dziedziny nowych postano- 
wień prawnych o bezpośrednich podatkach 
osobistych i są z postanowieniami temi do- 
kładnie obznajomieni. 

Nadto władze podatkowe pierwszej in- 
stancyi dozorowane są z całą Ścisłością przez 
krajowych inspektorów podatkowych, a przy 
sposobności takich lustracyi nie skonstatowa- 
no dotychczas nigdzie, aby postępowanie tych 
władz co do czynności odnoszących się do 
wymiaru bezpośrednich podatków osobistych, 
okazywało nieznajomość odnośnych przepi- 
sów, wykraczało po 7a granice ustawy, lub 
dało powód stronom do uzasadnionych zażaleń. 

Na interpelacyę wniesioną na posiedze- 
niu wys. Sejmu z 28 stycznia b. r. przez po- 
słów Krempę i tow. w sprawie wyborów do 
rady gminnej w Gliniku, mam zaszczyt odpo- 
wiedzieć co następuje: 

Wybory do nowej rady gminnej w Gli- 
niku, powiatu ropczyckiego, odbyły się dnia 
29 maja 1897. 

Protest, wniesiony przeciw tym wyborom 
w terminie i toku instancji, przepisanym 
w $. 31 ordynacyi wyb. gm. przez Jana 
Zdziebkę i towarzyszy, przedłożyła zwierzch- 
ność gminna w Gliniku wprost c. k. Namiest- 
nictwu relacyą z dnia 8 czerwca 1897 l. 126. 

Relacyą z dnia 2 lipca 1697 l. 8789 zaś 
przedłożyło c. k. starostwo w Ropczycach 
rekurs Adama Książka przeciw orzeczeniu 
c. k. starostwa z 5 czerwca 1897 1. 7694, 
którem unieważniono jego wybór na radnego 
z III. koła wyborczego. 

Sprawę powyższego protestu Jana Zdzieb- 
ki i tow. przesłało c.. k. Namiestnictwo re- 
skryptem z dnia 29 czerwca 1897. 1. 50.948 
c. k. staroście do zbadania zarzutów, podnie- 
sionych w tym proteście; reskryptem zaś 
z dnia 9 lipca 1897 1. 58.821 zwróciło c. k. 
staroście sprawę rekursu Adama Książka ce- 
lem dodatkowego wyjaśnienia co do dat, od 
których zawisłem jest ocenienie jego obie- 
ralności. 
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Obie sprawy przedłożył c. k. starosta 
napowrót w pażdzierniku 1897. 

Gdy jednak wynik przeprowadzonego do- 
chodzenia nie dawał dostatecznej podstawy dla 
stanowczego rozstrzygnięcia protestu Jana 
Zdziebki i towarzyszy, a załatwienia rekursu 
Adama Książka ze względu na możliwóść 
unieważnienia całego aktu wyborczego nastą- 
pić może dopiero po stanowczem rozstrzy- 
gnięciu rzeczonego protestu, zwróciło c. k. 
Namiestnictwo obie sprawy reskryptem z dnia 
8 listopada 1897 r. 1. 96.045 ponownie c. k. 
staroście celem dodatkowego uzupełnienia 
dochodzenia co do zarzutów protestu. 

O przedłożenie tego dodatkowego docho- 
dzenia ponaglono c. k. starostę w Ropczycach. 

Na interpelacyę wniesioną na posiadze- 
niu wysokiego Sejmu z 31 stycznia b. r. 
przez pana posła Styłę i towarzyszy w spra- 
wie nieprawidłowego postępowania komisyi 
przy premiowaniu koni i zakupnie ogierów, 
mam zaszczyt odpowiedzić co następuje: 

Przedewszystkiem zaznaczam, że inter- 
pelacya ta była przedmiotem dyskusyi na po- 
siedzeniu komitetu chowu koni z dnia 5 lu- 
tego b. r., na którem byli obecni takźe wy- 
mienieni w interpelacyi członkowie tego ko- 
mitetu: Stanisław hr. Siemieński i Juliusz 
hr. Bielski, niemniej też komendant zakładu 
ogierów w Drohowyżu, rotmistrz Melecki — 
a na podstawie dyskusyi na tem posiedzeniu 
przeprowadzonej z góry oświadrzyć muszę, 
że cała treść interpelacyi polega na mylnych 
informacyach pana interpelanta. 

I tak nieprawdziwem jest twierdzenie 
w interpelacyi zawarte jakoby odmówiono 
premiowania koni jednego z włościan z po- 
wodu, że jeden z urzędników starostwa w 
Żółkwi miał zwrócić uwagę Komisyi na to, 
że ów włościanin z powodu wyborów miał 
być karanym, ile, że przy komisyi, prócz we- 
terynarza powiatowego, który fungował jako 
znawca, nie był obecny żaden z urzędników 
starostwa. 

Nieprawdziwem jest dalsze twierdzenie 
interpelacyi, jakoby premiowano konie nie 
zasługujące na premiowanie pomimo oporu 
komendanta zakładu ogierów rządowych w 
Drohowyżu e. k. rotmistrza Meleckiego, tu- 
dzież, że c. k. rotmistrz Melecki miał się 
sprzeciwiać postępowaniu pp. Siemieńskiego 
i Bielskiego i wyrazić się słowy: „takie kla- 
cze premiuje się tylko w Galicyi, w innych 
krajach zupełnie się je od rozpłodu wyklu- 
cza“, zdania tego bowiem c. k. rotmistrz 
Melecki nie wypowiedział, a nadto skonsta- 
towano, że Komisya jednomyślnie uchwalała 
udzielenie lub odmówienie premii. 

Prawdą jest natomiast, że do premio- 
wania przedstawiano wogóle słaby materyał 
koni, lecz właśnie na wniosek e. k. rotmi- 
strza Meleckiego rozdano dla zachęty ho- 
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dowców całą kwotę przeznaczoną ma premie 
w Żółkwi, i z pomiędzy przedstawionych, jak- 
kolwiek niezupełnie dobrych koni, premiowano 
konie najwięcej na to zasługujące. 

Nieprawdziwem jest również twierdzenie, 
jakoby Komisya w Żółkwi z niechęcią dla 
hodowców i stronniczo postępowała przy za- 
kupnie ogierów dla Rządu, niemniej że hr. 
Siemieński do jednego z księży miał się 
wyrazić: „że ksiądz należy do kościoła a nie 
do chowu ogierów“, gdyż hr. Siemieński 
słów tych nie wypowiedział, zaś Komisya w 
zupełnem porozumieniu decydowała o zakup- 
nie ogierów i tak się też stało co do ogie- 
ra pana Stachowicza. 

Komisya mianowicie odmówiła zakupna 
ogiera jego „Abdul* po rządowym ogierze 
„Gidron* od klaczy rossyjskiej. Pan- Stacho- 
wicz wniósł z tego powodu zażalenie do Mi- 
nisterstwa rolnictwa, prosząc o wyznaczenie 
innej Komisyi celem zakupna tego ogiera; 
prośby tej jednak Ministerstwo rolnictwa po 
zasiągnięciu wyjaśnień uie uwzględniło. 

Z aktów tyzcących się tego zażalenia 
okazuje się, że rotmistrz Melecki pierwszy 
zwrócił uwagę na to, że ogier ten jest nie- 
przydatny do chowu i Komisya jednogłośnie 
odmówiła zakupna tego ogiera z powodu 
miękkiego krzyża, pospolitego wyglądu ze- 
wnętrznego i złych chodów. 

Nieprawdziwem jest wreszcze twierdzenie, 
jakoby ogiery zakupywano wyłącznie ze sta- 
jen p. Siemieńskiego i właścicieli z nim za- 
przyjaźnionych i jakoby ci panowie nieuczci- 
wą konkurencyę robili włościanom, gdyż Ko- 
misya przeciwnie, gdzie tylko może, zakupu- 
je chętnie ogiery także od włościan, czego 
dowodem, że od włościanina Szweda, który 
przedstawił dwa ogiery do zakupna, zakupio- 
no obydwa, podczas gdy od znanego w kraju 
i zagranicą hodowcy koni p. Wilhelma hr. 
8iemieńskiego, (który zresztą nie jest człon- 
kiem komitetu), a który posiada w swej staj- 
ni 104 klaczy matek, z przedstawionych 7 
ogierów zakupiono tylko 3; od hr. Stanisława 
Siemieńskiego (członka komitetu) zaś, który 
miał tylko jednego ogiera, chociaż był pre- 
notowany, nie kupiła, a od pana Bielskiego 
od lat kiłku już żadnego ogiera nie kupiono. 

Na podstawie przedstawionego stanu 
rzeczy Rząd nietylko niema powodu do wy- 
dania jakichkolwiek zarządzeń w tej sprawie, 
lecz przeciwnie wyrazić musi ubolewanie, że 
na podstawie mylnych wiadomości podano 
w interpelacyi okoliczności niezgodne z fak- 
tycznym stanem rzeczy, a w wysokim stopniu 
krzywdzące ludzi dobrej woli, którzy swój 
czas i swoją pracę dle dobra kraju poświęcają. 

Na interpelacyę wniesioną na posiedze- 
niu Wysokiego Sejmu dnia 7 ¿lutego b. r. 
przez posłów p. Datę i tow. w której pp. in- 
terpelanci zapytują, czyli Rząd nie byłby 
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skłonnym, w tych gminach, w których się 
targi odbywają wprowadzić wagi na bydło 
opasowe, aby tym sposobem zapobiedz wszel- 
kim wyzyskiwaniom i nadużyciom ze strony 
niesumiennych kupców i handlarzy bydła, 
mam zaszczyt odpowiedzieć, że na taką samą 
interpelacyę wniesioną w roku 1896 przez 
posłów p. Potoczka i tow., odpowiedziałem 
na posiedzeniu Wysokiego Sejmu z dnia 28 
stycznia 1896, że mianowicie Namiestnictwo 
po porozumieniu się z Wydziałem krajowym 
wydało już w r. 1894 okólnik zwracający 
uwagę starostw na tę ważną sprawę, że spra- 
wienie wag dla ważenia bydła jest rzeczą 
gmin uprawnionych do odbywania targów; 
i że wagi takie już w wielu większych miej- 
scach targowych zaprowadzone zostały. 

Nadmienić jednak muszę, że według re- 
lacyi starostw, włościanie nie zawsze i nie 
wszędzie z takich wag korzystają — to też 
Nomiestnictwo nie omieszka ponownie zwró- 
cić uwagę starostw na tę sprawę, mianowi- 
cie także w kiernnku, aby w miejscowościach, 
gdzie takie wagi bądź już są, bądź będą za- 
prowadzone, starostwa odpowiednio pouczały 
ludność włościańską, 

Marszałek. W celu odpowiedzi na in- 
terpelacyą wniesioną do Wydziału krajowego 
głos ma p. Edward Jędrzejowicz. 

Członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowiez (czyta): 

Odpowiedź 


Wydziału krajowego na interpelacyę posła; 


Franciszka Krempy i tow. w sprawie regula- 

cyi dopływów Starego Brnia w powiecie Mie- 

leckim a w szczególności górnej przestrzeni 
potoku Brnika. 

Na posiedzeniu Wysokiego Sejmu z 
dnia 24 stycznia 1898 wystosował poseł 
Krempa z towarzyszami interpelacyą do Wy- 
działu krajowego, w jakim stanie znajduje się 
regulacya potoków starego Brnia i Wiszni 
z dopływami, a w szczególności potoku Brni- 
ka, oraz dlaczego wyrządza się gminom oko- 
licznym widoczną krzywdę z powodu niedo- 
kończenia regulacyi Brnika, jeżeli gminy te 
do trzech konkurencyi t. j. obwałowania Wi- 
sły, regulacyi Nowego Brnia i regulacyi Sta- 
rego Brnia są pociągane. 

Na tę interpelacyę mam zaszczyt odpo- 
wiedzieć w imieniu Wydziału krajowego, że 
o iłe chodzi o podniesione przez szanownych 
interpelantów zażalenia i rekursy gmin prze- 
ciw wymiarowi i nakładaniu datków konku- 
rencyjnych, to sprawa ta nie jest znaną Wy- 
działowi krajowemu, gdyż należy wyłącznie 
do kommpetencyi c. k. Władz politycznych, a 
tak konkurencya wałowa Wisły, jak i spółka 
wodna dla regulacyi Starego Brnia z dopły- 
wami zorgznizowaną została przez c. k. Rząd 
bez ingerencyi Wydziału krajowego przed 
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wejściem w życie państwowej ustawy melio- 
racyjnej. 

Co się natomiast tyczy stanu robót przy 
regulacyi Starego Brnia z dopływami, która 
prowadzoną była przez zawiązaną w roku 1877 
spółkę wodną, a dla której ustawą z dnia 1. 
lipca 1886 Dz. u. kr. nr. 67 przyznano z fun- 
duszu krajowego i państwowego melioracyj- 
nego 30'/, zasiłki po 25.500 zł., to roboty 
te nie zostały dotychczas wykończone przez 
spółkę z powodu zupełnego wyczerpania fun- 
duszów. Z tego powodu tudzież w uwzglę- 
dnieniu obciążenia gmin dotychczasowemi 
konkurencyami, polecił Wydzał krajowy biu- 
ru melioracyjnemu włączyć wykończenie ro- 
bót koło regulacyi Starego Brnia z dopływa- 
mi do projektu uzupełnienia obwałowania 
Wisły i Wisłoki w powiecie mieleckim, które 
wedle uchwalooego przez Wysoki Sejm dnia 
30 stycznia 1896 projektu ustawy ma być 
wykonane w drodze przedsiębiorstwa powia- 
towego przy 40%/, zasiłkach kraju i państwa 
a zupełnem zwolnieniu stron interesowanych 
od datków konkurencyjnych. 

Stan sprawy tego obwałowania nie przed- 
stawił Wydział krajowy w tegorocznem przed- 
łożeniu melioracyjnem na stronie 2 i 8, do 
tego zaś sprawozdania obecnie tyle dodać 
mogę, że chociaż c. k. Rząd z powodu znacz- 
nego zaangażowania państwowego funduszu 
melioracyjnego pierwszej raty zasiłku pań- 
stwowego do preliminarza tego funduszu na 
r. '898 prawdopodobnie nie wstawi, Wydział 
krajowy ze względu na panujący w powiecie 
mieleckim wielki niedostatek z powodu ze- 
szłorocznego nieurodzaju, zamierza w roku 
bieżącym po uzyskaniu zezwolenia c. k. Mi- 
nisterstwa rolnictwa przystąpić do rozpoczę- 
cia robót w myśl programu budowy i na ten 
cel użyć uchwaloną przez Wysoki Sejm w bu- 
dżecie r. 1897 pierwszej raty 40/, zasiłku 
krajowego w kwocie 44.870 zł. w. a. 

Marszałek. Złożony zosiał do laski 
marszałkowskiej mniosek nagły p. ks Czar- 
toryskiego, który brzmi jak następuje (czyta): 


15. lutego 1898. 
Wniosek nagły : 


Zważywszy, że klęska nieurodzaju, która 
kraj w roku zeszłym dotknęła, przewyższa 
rozmiarami swemi te klęski, które nas w po- 
przednich latach nawiedzały, 

zważywszy, że klęska ta nie dotknęła 
tylko pojedynczych miejscowości lub powia- 
tów, ale rozciąga się na kraj cały, 

zważywszy, że rozmiary tego ogólnego 
u nas nieurodzaju okazały się w całej pełni 
dopiero po omłotach, 

zważywszy nareszcie, że wobec tych roz- 
miarów kraj sam z własnych zasobów klęsce 
takiej żadną miarą podołać nie jest w stanie 
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— a pomoc dotąd przez Rząd przyznana wy- 
starczyć nie może. 
podpisani wnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

IL Wzywa się c. k, Rząd, aby celem sku- 
tecznego przeprowadzenia akcyi ratunkowej 
dla zagrożonej głodem ludności w Galicyi, 
przyznał z funduszów państwowych dodatko - 
wy zasiłek w kwocie jednego miliona złr. 

II. Wzywa się c. k. Rząd, aby powstrzy- 
mał w całym kraju ściąganie podatku grun- 
towego aż do czwartego kwartału b. r. 

J. Czartoryski w. r. 


A. Wachnianin, Dr. Czaykowski, Jaworski, 

Kramarczyk, Data, Potoczek, W. Szwed, 

Szeptycki, Czechowicz, Urbański, Styła, Fr. 

Wójcik, F. Krempa, Brykczyński, Zajączkow- 
ski, Sozański, Abrahamowicz. 

Wniosek ma dostateczną ilość podpisów. 
Dla uzasadnienia nagłości, głos ma p. ks. 
Czartoryski. 

JE. p. ks. Czartoryski. Zdaje mi się, 
że nagłość męgo wniosku łatwą jest do uza- 
sadnienia. Uzasadniam nagłość najprzód cza- 
sem, który nam pozostawiony jest do obra- 
dowania. Na porządku dziennym jest bardzo 
wiele ważnych spraw do załatwienia, a gdyby 
wniosek ten był traktowany regulaminowo, 
wątpię, czyby można się spodziewać skute- 
cznego załatwienia. To jest jeden powód, 
który przemawia za nagłością. 

Drugi powód jest ten, że wniosek jest 
bardzo prosty, wyraźny, nie dający powodu 
do innego zrozumienia rzeczy. 

Po trzecie jest wniosek podpisany przez 
znaczną liczbą Szanownych Kolegów, był 
przedmiotem obszernej dyskusyi w obrębie 
kuryi mniejszej własności. Sądzę, że te po- 
wody wystarczają do upoważnienia mnie, 
abym prosił Wysoką Izbę, by zechciała przy- 
znać temu wnioskowi nagłość. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu 
w sprawie nagłości ? 

P. Barwiński. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Ja maw takoż czest” braty 
uczast w naradi posłiw menszoj własnosty i tam 
zabraty hołos w sprawi do kotroj widnosyt 
Sia wnesenie nahlaczoje kn. Czartoryskoho. 
Sprawa sama za soboju promawlaje i za dla- 
toho dowho ne budu rozwodyty sia, a tylko 
imenem klubu ruskoho poperaju toje wne- 
senie. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Styła. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Styła ma głos. 

P. Styła. Aby przekonać Wysoką Izbę 
o nagłości wniosku tego, pozwolę sobie od- 
czytać petycyę Wydziału powiatowego w Wa- 
dowicach. Celem wykazania, jak ten Wydział 
argumentuje klęskę nieurodzaju, upraszam 
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JE. Marszałka, by pozwolił mi odczytać tę 
petycyę. 

Petycya ta opiewa: (czyta) 

L. S. 1799. Do Wysokiego Sejmu Król. 
Galicyi i Lodomeryi z Wielk. Księstwem Kra- 
kowskiem we Lwowie na ręce posła Antoniego 
Styły. Wydział Rady powiatowej w Wado 
wicach. 

L. 598. — Wysoki Sejmie! 

Sprawozdaniem tutejszem z dnia ż8 czerw- 
ca 1897. 1. 2219 przedłożonem Wysokiemu 
Wydziałowi Krajowemu przedstawiliśmy szcze- 
gółowo w jak krytycznem położeniu znajduje 
się ludność rolnicza tutejszego powiatu wo- 
bec klęsk elementarnych, które od całego 
szeregu lat tutejszy powiat nawiedzają. Od 
15 lat powtarzają się prawie co roku na prze- 
mian, powodzie, posuchy, gradobicia. Wsku- 
tek tego zubożała zupełnie i podupadła ma- 
teryalnie ludność tutejszego powiatu i popa- 
dła w niezmierne długi. 

Rok 1896. był dla tutejszego powiatu 
rokiem nieurodzaju, gdyż skutkiem ciągle 
trwających deszczów, wszystkie urodzaje w po- 
lu zgniły a w szczególności kapusta i ziem- 
niaki, które stanowią główny artyków żywno- 
ści ludności naszego powiatu. Pzez całą zi- 
mę i na wiosnę roku 1897. źywiono się wy- 
łącznie kukurudzą, którą zakupywano na kre- 
dyt za opłatą wysokich procentów. 

Ponieważ nie było paszy dla bydła, gdyż 
siano i słoma zgniły w polu, przeto wysprze- 
dano inwentarz żywy i za uzyskaną gotówkę 
nabywano- żywność potrzebną na utrzymanie 
rodzin. 

Wśród takich ciężkich warunków usku- 
teczniano zasiewy na wiosną roku 1897. 

Ponieważ nie było zapasów na zasiewy 
ami w ziarnie ani w ziemniakach, przeto mu- 
siano się uciekać do drogiego bardzo kredytu, 
ażeby tylko zakupić zboże do siewu; uczynić 
to musiał nie tylko włościanin, ale także 
i właściciel wielkiej posiadłości. 

Zbiory roku zeszłego zawiodły w zupeł- 
ności nadzieje rolników naszego powiatu któ- 
ry i w roku 1897. nawiedzony został również 
klęską nieurodzaju i to jeszcze w większych 
rozmiarach niż w roku 1896. 

Wskutek deszczów trwających nie przer- 
wanie przez kilka miesięcy, wszystko zupeł- 
nie zgniło, tak, że przy najoszczędniejszem 
nawet opędzaniu potrzeb koniecznych zabrak- 
ło ludności tutejszego powiatu środków do 
życia i prowadzenia gospodarstwa. 

Nędza w całem słowa znaczeniu panuje 
w powiecie, ludność od kilku miesięcy żywi ` 
się wyłącznie kukurudzą, wysprzedaje inwen- 
tarz żywy, popada w coraz większe długi, 
gruntów niema czem obsiać i obsadzić Do 
tej klęski zaś przybyła jeszcze nowa. Miano- 
wicie w jesieni roku zeszłego pojawiły się 
na zasiewach zimowych ślimaki, które w zna- 
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cznej części zasiewy te zniszczyły, co z góry 
już wskazuje, że w roku 1898. będzie nie- 
urodzej w zbożach ozimych. 

Wobec takich stosunków udajemy się 
do Wysokiego Sejmu i upraszamy o udziele- 
nie tutejszemu powiatowi większej bezzwrot- 
nej subwencyi z funduszów krajowych, za 
którą moglibyśmy w części zakupić zboża 
do siewu i ziemiaków do sadzenia, w części 
zaś kukurudzy dla zapobieżenia głodowi, zaś 
w przeważnej części użylibyśmy udzieloną 
subwencyę na roboty publiczne, w szczegól- 
ności na drogach i to w różnych stronach, 
aby ludność całego powiatu mogła mieć za- 
robek. 

Zaznaczamy w końcu, że miejscowych 
funduszów nie mamy zgoła żadnych, a powiat 
wskutek ciągłych klęsk elementarnych grubo 
jest zadłożony. 

Wadowice, dnia 8. lutego 1898. 

Za Prezesa: Dr. Iwański. w. r, 

Sekretarz : Stopczyński w. r. 

Jeżeli Wysoka Izba raczyła wysłuchać tę 
petycyę, nie wątpię, że przyjmie zarazem nagłość 
wniosku proponowagego przez ks. Czartory- 
skiego. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Średniawski ma głos. 

P. Średniawski. Wysoka Izbo! Klęska 
przedstawiona w petycyi, którą odczytał p. 
Styła, jest tam przedstawiona rzeczywiście 
w prawdziwej barwie. A na dowód, że tak 
jest, podnoszę, że kubek w kubek taką samą 
petycyę wniósł powiat myślenicki i inne są- 
siednie powiaty. Z tego powodu upraszam 
jak najgoręciej, by Wysoka Izba wniosek ten 
jak najprzychylniej i najspieszniej załatwiła. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Nikt głosu nie żąda, przystępujemy 
do głosowania. Kto jest za nagłością tego 
wniosku, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Nagłość jest przyjęta. 

Celem uzasadnienia wniosku głos ma p. 
ks. Czartoryski. 

JE. ks. Czartoryski. Co do meritum 
rzeczy, sądzę, jak przy nagłości, że krótkie 
przemówienie wystarczy. Motywa przy wnio- 
sku przezemnie proponowanym przytoczone, 
wyjaśniają rzecz jasno i dobitnie. 

Pierwszy wzgląd jest, że klęska, która 
nawiedziła kraj w poprzednim roku, ostatni- 
mi zbiorami może nie występuje na jaw 
w sposób wszędzie tak jaskrawy, jak n. p. 
klęska wylewów i inne, ale za to jest ogól- 
niejszą, smutniejszą i prowadzącą rolników 
niemal do ruiny. Ale nietylko rołnicy odczu- 
wają tę klęskę, w wszystkich działach gospo- 
darki krajowej wszystko się trzyma, a klęska 
rolnictwa jest z pewnością odczuwaną także 
przez ludność miejską, wszystko wpływa jed- 
no na drugie; a ta oszczędność, której każ- 
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dy musi się trzymać, wpływa także na sto- 
sunki miejskie. Cały kraj odczuwa tę klęskę 
absolutnego jaskrawego nieurodzaju. Prawda, 
że przyznano ze strony Rządu 300.000 zł., a 
ze strony kraju 100.000 zł., ale prosty ra- 
chunek wykazuje, że te dwie kwoty nie są 
wystarczające, już nie mówię dla zupełnego 
uratowania, bo o tem nie można myśleć, ale 
chociażby dla złagodzenia klęski w tych 
wszystkich kierunkach, o których w sprawo- 
zdaniu Wydziału była mowa. Myślano o po- 
mocy w zasiewach, o pożyczkach i robo- 
tach. Powtarzam to, co zawsze mówiłem przy 
podobnych sposobnościach, że pomoc w robo- 
tach jest najkorzystniejszą, racyonalną dla- 
tego, że to jest w zupełnem przeciwieństwie 
z dawaniem jałmużny, że dawanie roboty 
podnosi człowieka w swej godności, że nie 
ma tu tych niedogodności, jak przy udziela- 
niu pożyczek, bo przy pożyczce zawsze trze- 
ba pamiętać, że dwie są rzeczy, jedną jest 
dawanie, drugą oddawanie. Druga ta rzecz 
przedstawia różne trudności, których doznaje 
się przy każdej pożyczce, czy z winy dłużni- 
ka, czy bez jego winy. Robota zaś ma także 
charakter inwestycyjny, daje zarobek ludziom 
a obok tego pozostawia pamiątkę na miejscu 
w dotyczącym powiecie, ma więcej charakter 
stałej pomocy i podnosi siłę podatkową, bo 
przez przysporzenie roboty polepsza się ko- 
munikacya, w Ślad za tem podnosi się siła 
podatkowa. Kwoty dotąd przyznane, żadną 
miarą nie mogą wystarczyć. Wprawdzie mo- 
żna powiedzieć, dlaczego tak późno żądamy? 
Ale w motywach wniosku jest już powiedzia- 
ne, że dopiero w grudniu, po omłotach prze- 
konaliśmy się naocznie, powiedziałbym, na 
własnej skórze, ileśmy stracili, ile rolnicy 
cierpią. Stąd wynika, że kwoty dotąd przy- 
znane są niewystarczające. 

Jeżeli weźmiemy 74 powiatów, (wątpię, 
żeby który powiat absolutnie nie potrzebował 
choćby mniejszego zasiłku), toby suma dotąd 
przyznana nawet nie wystarczała, aby każdy 
powiat dostał przeciętnie 5.000 zł, suma ta- 
ka miałaby efekt bardzo przykry, bo się re- 
dukuje do tego, że człowiekowi daje 1 zł. 
lub 2 zł. jałmużny w gotówce, czy w ilości 
zboża, co mu absolutnie nie wystarcza. 

Jeżeli liczymy, że przeciętnie powiat 
jeden dostałby 10.000 zł. w wszystkiech tych 
formach przytoczonych i zamierzonych, a nie- 
jeden powiat zasługuje przecież na kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych pomocy, to doszlibyśmy 
przeciętnie do 740.000 zł. Więc zdaje mi się, 
że życzenie wnioskodawców pod tym wzglę- 
dem, chociaż to wygląda bardzo wielkie, jest 
w stosunku do rzeczywistych potrzeb. 

Co do drugiego punktu wniosku o nie- 
ściąganiu przez jakiś czas podatku grunto- 
wego, zdaje mi się, że samo przez się uza- 
sadnia się. 
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Jeżeli przyjmiemy jako pewnik, że ludzie 
potrzebują ratunku, to ta sama ręka, która 
udź%% tego ratunku, nie może równocześnie 
od nich brać i sekwestrować ich za zaległe 
podatki, 

Jedno z drugiem jest w zupełnej sprzecz- 
ności, bo jeżeli się przyjmuje jako pewnik 
potrzebę ratunku, to musi się zarązem zgo- 
dzić z tem, aby podatków nie ściągać. Zdaje 
mi się, że to, co jest we wniosku wyrażone, 
odczute jest, Śmiem powiedzieć, przez ogół 
całej Izby (brawa), przekonać nikogo nie po- 
trzebuję, bo Panowie jesteście przekonani 
o tej potrzebie, dlatego nie wypada mi za- 
bierać drogiego czasu Wysokiej Izbie dłuż- 
szem uzasadnianiem. 

Jedno tylko słowo muszę dodać, które 
z mego głębokiego przekonania pochodzi 
i zdaje mi się, że i przez Kolegów jest po- 
dzielane, iż uchwała ta, jak ona wypadnie, 
w jakiejbądź cyfrze pomoc będzie udzieloną, 
jestem przekonany, że możemy liczyć na in- 
gerencyą i gorące poparcie dwóch ludzi sto- 
jących na czele kraju, Marszałka naszego 
i Namiestnika, którzy będą się starali o to 
i nie wątpię, że gorąca miłość kraju spowo- 
duje ich do najgorętszego poparcia naszych 
żądań; powodem do tego będzie przede- 
wszystkiem jednogłośne przyjęcie naszego 
wniosku przez Wysoką Izbę. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Proszę Panów zająć miejsca. Kto przyj- 
muje wniosek p. Czartoryskiego zechce pow- 
stać. (Posłowie powstają). Konstatuję, że 
wniosek został przyjęty jednomyślnie. 

Przystępujemy do porządku dziennego. 
Punkt pierwszy. (All. 218.) 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie wyłączenia przy- 
siółka Dworzyska ze związku gminy Jeleśnia 
a przyłączenia do gminy Pewli małej w po- 
wiecie Żywieckim. 

j Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński. Pod względem 
formalnym wnoszę imieniem Wydziału krajo- 
wego: raczy Wysoki Sejm 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie wyłączenia przysiółka Dworzyska ze 
związku gminy Jeleśnia — a przyłączenia do 
gminy Pewli małej w powiecie żywieckim 
odesłać do załatwienia komisyi administra- 
cyjnej. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Czy żą- 
kto głosu? 

P. Szwed. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Szwed ma głos. 


P. Szwed. Wysoki Sejmie! Sprawa wy- 
łączenia przysiółka Dworzyska ze związku 


gminy Jeleśnia a przyłączenie do gminy Pe- 
wli małej, toczy się już przeszło lat 26. Była 
ona już dwa razy badaną w komisyi admini- 
stracyjnej; ponieważ Sejm już się kończy a 
sprawa ta może znowu na dłużej się przewlec, 
stawiam wniosek, aby Wysoka Izba raczyła 
na dzisiejszem posiedzeniu ustawę w drugiem 
czytaniu załatwić, bez odsyłania do komisyi. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Ponieważ nikt głosu nie żąda dysku- 
sya zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński. Zgadzam się 
z propozycyą p. Szweda. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto jest za wnioskiem p. Szweda, aby 
ustawę niniejszą uchwalić dziś w drugiem 
czytaniu, bez odsyłania do komisyi, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie ustawy. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić następujący 
projekt ustawy. 

Ustawa 
z dnia... . o wyłączeniu przysiółka Dwo- 
rzyska ze związku gminy Jeleśnia i wcielenie 
go do związku gminy Pewel mała w powiecie 
żywieckim. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam co nastę- 
puje: 

Art. I. 

Przysiółek „Dworzyska* w powiecie ży- 
wieckim zostaje wyłączony ze związku gminy 
„Jeleśnia* a wcielony do Związku gminy 
„Pewel mała“. 

Art. II. 

W trzy miesiące po ogłoszeniu niniejszej 
ustawy zostaną Reprezentacye gminne w Je- 
leśni i Pewli małej rozwiązane, nowe wybory 
przeprowadzone i nowe Reprezentacye gmin- 
ne ukonstytuowane. 


Art. III. 
Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 
Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński (czyta): 
Art. I. > 
Przysiółek „Dworzyska“ w powiecie ży- 
wieckim zostaje wyłączony ze związku gminy 
„Jeleśnia“ a wcielony do Związku gminy 
„Pewel mała“. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. I. zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszcezyński (czyta): 


Art. I. 


W trzy miesiące po ogłoszeniu niniejszej 
ustawy zostaną Reprezentacye gminne w Je- 
leśni i Pewli małej rozwiązane, nowe wybory 
przeprowadzone i nowe reprezentacye gminne 
ukonstytuowane. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. IL zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński (czyta) : 


Art. III. 


Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa o.warta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. II. zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Proszę o odczytanie tytułu 
i wstępu. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński (czyta): 


Ustawa 


z dnia . . . . o wyłączeniu przysiółka Dwo- 

rzyska ze związku gminy Jeleśnia i wcielenie 

go do związku gminy Pewel mała w powie- 
cie żywieckim. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam co nastę- 
puje: 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tytuł i wstęp zechce rękę podnieść. (Więk- 
zość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński. Wnoszę przy- 
stąpienie do trzeciego czytania tego projektu 
ustawy bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania zechce rękę podnieść. 
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Sprawozdanie Wydziału krajowego 0 u- 
dzielenie Wydziałowi powiatowemu w Jaśle 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych od 
przewozu przez rzekę Wisłok między Fry- 
sztakiem a Kobylem. 


Sprawozdawca p. Chamiec ma głos. 


Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiee (czyta): 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzielenie Wydziałowi 
powiatowemu w Jaśle koncesyi do pobierania 
opłat mytniczych od przewozu przez rzekę 
Wisłok między Frysztakiem a Kobylem. 


Wysoki Sejmie ! 


Na podstawie komisyjnego dochodzenia 
przez c. k. Starostwo Strzyżowskie przepro- 
wadzonego, udzielone zostało Wydziałowi po- 
wiatowemu w Jaśle pozwolenie do urządzenia 
i utrzymywania publicznego przewozu przez 
rzekę Wisłok między Frysztakiem a Kobylem 
pod warunkami zgodnie z ustawą z dnia 14, 
marca 1875 dz. u. kr. nr. 38 określonymi, 


Wydział powiatowy, stosując się do wa- 
runków otrzymanego pozwolenia i działając 
z upoważnienia Rady powiatowej, wybudował 
z funduszów powiatowych prom linowy ko- 
sztem 600 zł. i ucządził przewóz odpowied- 
nio dla komunikacyi publicznej. 


Celem zaś zabezpieczenia kosztów po- 
łączonych z utrzymaniem przewozu, Rada po- 
wiatowa uchwałą z dnia 31. stycznia 1898. 
postanowiła starać się o uzyskanie w drodze 
ustawodawstwa krajowego koncesyi do poboru 
opłat mytniczych z wymiarem 2 ct. od sztuki 
bydła pociągowego i pędzonego ciężkiego, 1 ct. 
od sztuki bydła drobnego i 1 ct. od każdej 
osoby. 


Wydział powiatowy, który właśnie wniósł 
prośbę o wyjednanie tej koncesyi, popiera ją 
należytymi dowodami. 


Przedewszystkiem zasługuje na uwagę 
ten wzgląd, że urządzony staraniem Repre- 
zentacyi przewóz przez Wisłok między Fry- 
sztakiem a Kobylem znajduje się na szlaku 
dróg wiodących do Frysztaka, łęk, Łączek, 
Pietruszej Woli i Jacowej i stanowi ważny 
czynnik komunikacyjny dla okolicznych gmin 
powiatu jasielskiego i krośnieńskiego, tudzież 
że dochód z poboru myta spodziewany rocznie 
w kwocie 176 zł. przyczyni się do zabezpie- 
czenia utrzymania przewozu. 


Wobec tych danych Wydział krajowy 
oświadcza się za udzieleniem Wydziałowi po- 
wiatowemu w Jaśle żądanej koncesyi na prze- 
ciąg lat pięciu. 

Na podstawie powyższego wywodu Wy- 
dział wnosi: Wysoki Sejm raczy powziąć za- 


(Większość.) Ustawa jest przyjęta. Następuje: | łączoną uchwałę : 
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Uchwała 
o udzieleniu Wydziałowi powiatowi w Jaśle 
koncesyi do pobierania opłat mytniczych od 
przewozu przez Wisłok między Frysztakiem 
a Kobylem. 
Art. I. 


Wydziałowi powiatowemu w Jaśle nadaje 
się na lat pięć od wejścia w wykonanie tej 
uchwały, prawo do pobierania myta od prze- 
wozu przez rzekę Wisłok między Frysztakiem 
a Kobylem pod warunkiem utrzymywania przed- 
miotu emyconego w dobrym stanie kosztem 
funduszu powiatowego, z zastrzeżeniem zasto- 
sowania postanowień zawartych w S$. 14 i 35 
ustęp 3 ustawy drogowej z dnia 5. lipca 1897. 
dz. u. kr. nr. 43 

Art. II. 

Opłatę myta pobierać należy podług na- 
stępującego wymiaru: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu kwotę . . . (2) dwa ct. 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego 
nie w zaprzęgu, od wierzchowca, tudzież od 
każdej sztuki bydła pędzonego ciężkiego, ja- 
ko to, od koni, wołów, bujaków, krów, jałó- 
wek, byków, mułów i osłów, jakoteż od ka- 
żdej sztuki młodego bydła tegoż rodzaju (2) 
dwa ct. 

Wyjątek stanowią bydlęta ssące wszel- 
kiego rodzaju przy matkach, za które nie 
opłaca się myta. 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego drob- 
nego, jako to, od cieląt, kóz, nierogacizny, 
jakoteż od każdej pędzonej sztuki młodego 
bydła tego rodzaju (1) jeden ct. 

d) od każdej osoby bez różnicy (1) je- 
den ct. 

Art. HI. 


Przy poborze myta mają być zachowane 
ogólne przepisy o uwolnieniu od opłaty myt- 
niczych lub o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto gosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę en bloc. 
raczy rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały, w trzecim czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Kto przyj- 
muje tę uchwałę, w trzeciem czytaniu bez 
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Jest przyjęta. Następuje głosowanie nad wnio- 
skiem komisyi szkolnej w sprawie utworze- 
nia w Czortkowie i Krośnie szkół realnych 
z językiem wykładowym polskim. W zastę- 
pstwie nieobecnego p. Zola głos ma p. Czarto- 
ryski. 

Sprawozdawca p. ks. Czartoryski (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wniosek posłów 
hr. Gołuchowskiego i Rudrofa względem za- 
łożenia szkoły realnej z językiem wykłado- 
dowym polskim w Czortkowie i Krośnie od- 
stępuje się c. k. Radzie szkolnej krajowej do 
możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek ko~, 
misyi zechce rękę podnieść. (Większość). ! 
Jest przyjęty. Jest jeszcze drugi wniosek p. 
Sawczaka który opiewa (czyta). „Wzywa się 
c. k. Radę szkolną krajową, ażeby przy ewen-, 
tualnem założeniu szkoły realnej w Czortko- 
wie uwzględniono racyonalne potrzeby i prawa 
ludności ruskiej przez założenia ruskich klas; 
równorzędnych*. Kto jest za tym wnioskiem 
zechce rękę podnieść. (Miejszość). Wniosek | 
upadł. Następuje sprawozdanie komisyi go- 
spodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego w sprawie założenia szkoły 
sadowniczej w południowo-wschodniej części 
kraju. Sprawozdawca poseł Wachnianin ma 
głos. Al. 219. 

Sprawozdawca p. Wachnianin. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z All. 219. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Wachnianin (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o założeniu 
szkoły sadowniczej w południowo-wschodniej 
części kraju. 

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
założenia Zakładu sadowniczego w Zaleszczy- 
kach kosztem nieprzekraczającym 38.000 zł. 

8. Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu 
na r. 1898 kredyt do wysokości 15.000 zł. 
na zakupno potrzebnego gruntu i przygoto- 
wanie materyałów do budowy Zakładu. 

4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
by udał się do e. k. Rządu celem uzyskania 
subwencyi państwowej na koszta założenia 
i utrzymania Zakładu sadowniczego w wyso- 
kości 50%% kosztów. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, dyskusya ogólna zamknięta, .przy- 
stępujemy do dyskusyi szczegółowej. Proszę 


czytania, zechce rękę podnieść. (Większość). |o odczytanie wniosku pierwszego. 
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Sprawozdawca p. Wachnianin (czyta). |kach aktywalnych następujące podwyższenie 
1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda- | dotychczasowych poborów urzędników Wy- 
nie Wydziału krajowego o założenie szkoły | działu krajowego: 


BZ E w południowo-wschodniej części K Szczegółowo 

. óine p , 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda Mo w" dodatku 

kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda ; : IU 

rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 1.| 7" ad fs ; 

zechce rękę podnieść. (Większość). Jest| 520 Inspektorowi szpitali w od- 

przyjęty. dzale sanitarnym . . 400 120 
Sprawozdawca p. Wachnianin (czyta).| 460 Zastępcy dyrektora w od- 

2. Sejm upoważnia Wydział krajowy do zało- dziale drogowym . 400 60 

żenia Zakładu sadowniczego w Zaleszczykach Starszym inżynierom Pad 

kosztem nieprzekraczającym 38.000 zł. dzale drogowym . 1490 60 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda Starszym inżynierom w od- 

kto głosu. (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda) ” dziale kolejowym 400 60 

rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 2. Starszym inżynierom w od 

W rękę podnieść. (Większość). Jest) * dziale mielioracyjnym . . 400 60 
Sprawozdawca p. Wachnianin (czyta).| ” ej ae eleien 400 60 

2. Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu na Dyrektorowi kasy w od- 

r. 1898. kredyt do wysokości 15.000 zł. na| ” dziale kasowym . . 400 60 

zakupno potrzebnego gruntu i przygotowanie e 

materyałów do budowy Zakładu. 400 Radcom w oddziale koncep- 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda towym . . . 400 — 

kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda,| „ Sekretarzom w oddziale 

rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt konceptowym . . 400 — 

8. zechce rękę podnieść. (Większość). Jest| » Wice-Sekretarzom w od- 

przyjęty. dziale koncertowym . . 400 — 
Sprawozdawca p. Wachnianin (czyta) | „ Wice-Sekretarzom w od- 

4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by dziale statystycznym - 400 J= 
udał się do c. k. Rządu celem uzyskania sub-| „ Dyrektorowi w oddziale ra- 
wencyi państwowej na koszta założenia i utrzy- chunkowym - . 400 — 
mania Zakładu sadowniczego w wysokośći| » Zastępcy dyrektora w od- 

50%% kosztów. dziale rachunkowym . 400 — 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda| „ Zastępcy dyrektora w od- 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda dziale kasowym . 400 — 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt| »  Kontrolorowi w oddziale 
4. zechce rękę podnieść. (Większość). Jest kasowym . 400 — 
przyjęty. Ponieważ w przedłożeniu pod 1. 5.| „  Kasyerowi w oddziale ka- 
porządku dziennego jest jeden paragraf który sówym : o o 400 = 
powołuje się na wnioski stojące na porządku| „ Dyrektorowi w oddziale 
dziennym pod p. 6-tym porządku dziennego manipulacyjnym . . 400 — 
przeto porządek dzienny zmieniam o tyle, że| „ Dyrektorowi w oddziale z 
punkt 6. postawię przed piątym. Następuje drogowym . . s -400 — 
więc sprawozdanie komisy: budżetowej o przed-| „ Dyrektorowi w ` oddziale 
łożenie Wydziału krajowego. Sprawozdawca kolejowym . . 400 — 
poseł Abrahamowicz ma głos. > Dyrektorowi w oddziale me- 
Sprawozdawca p. Abrachamowicz (Za- lioracyjnym . 400 — 
czyna czytać sprawozdanie). „ Refentowi administr. w od- 
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- dziale melioracyjnym . 400 — 
Be fp. sprawozdawcy od czytania sprawo-| 360 Inżynierom I. klasy w od- 
Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. Ina A w odè w A 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Ktoj ” dziale kolcioś m 300 60 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. (Więk- Tużynieć zt L i asy w Gi- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. spra-| ” 4 e melioracyjnym 300 60 
wozdawcę o odczytanie wniosków ać 
Sprawozdawca p. Abrachamowicz (czyta). | 300 Adjunktom w oddziale kon- 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: ceptowym . . .300 — 
I Od 1. lipca 1898. roku przyznaje się| „ _ Rewidentom w oddziale ra- 
w płacach rocznych i poszczególnych dodat- chunkowym . . . . 300 — 
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podwyższenie: 


po zł. 


300 
260 


Archiwiście w oddziale ma- 
nipulacyjnym . . 

Inżyniorom IL klasy w od- 
dziale drogowym . 


Koncepistom w odziale kon- 
ceptowem ; 
Koncepistom w ' oddziale 
rolniczym . 
Koncepistom w oddziale ko- 
lejowym. . 
Adjunktom w oddziale Ta- 
chunkowym , . 
Oficyałom w oddziale ra- 
chunkowym Ž . 
Adjunktom w oddziale ka- 
sowym . . 

Oficyałom w oddziale ka- 
sowym . . 
Protokoliście w oddziale r ma- 
nipulacyjnym . 

Oficyałom w oddziale kole- 
lejowym. . 

Inżynierom II. "klasy w od- 
dziale melioracyjnym 
Inżynierowi dla spraw ry- 
bactwa w oddz. mieliorac. 


Inżynierom adjunktom w 
oddziale drogowym . 
Inżynierom adjunktom w 
oddziale melioracyjnym 
Aplikantom II. klasy w od- 
dziale rachunkowym 
Aplikantom w oddziale ma- 
nipulacyjnym . 
Aplikantom w oddziale kon- 
ceptowym . . 
Archiwiście w oddziale ra- 
chunkowym 

Protokoliście w oddziale ra- 
chunkowym . p 
Asystentom w oddziale ra- 
chunkowym . 
Praktykantom w ` oddziale 
rachunkowym . 
Asystentom w oddziale ka- 
sowym . 

Praktykantom w * oddziale 
kasowym . 
FEkspedytorowi w oddziale 
manipulacyjnym . . : 
Kancelistom w oddziale ma- 
nipulacyjnym . . r 
Asystentom w oddziale ma- 
nipułacyjnym . . E 
Pisarzom w oddziale ma- 
nipulacyjnym . s 


. 200 


. 200 
. 200 


. 200 


. 200 


. 200 


. 100 
. 100 
. 140 


Szczegółowe 

podwyższenie 
dodatku 
aktywał. 


zł. zł. 


- 300 
60 


200 


. 200 
. 200 


. 200 
. 200 


200 


60 
40 


140 


. 1007 


. 100 


100 


Szczegółowe 
podwyższenie 
dodatku 
piacy aktywal. 
zł. zł. 


Ogólne 
podwyższenie: 


po zł. 


» Asystentom rachunkowym 
w oddziale kolejowym . . 100 
» Asystentom  manipulacyj- 
nym w oddziale kolejowym 100 
» Pisarzowi w oddziale dro- 
gowym . . . 100 

IL. cwi powyżej powziętą, uzupełnia 
się poprzednie uchwały sejmowe w sprawie 
poborów etatowych funkcyonaryuszy wymie- 
nionych w ustępie I., o ile wysokość tych pobo- 
rów tamże inaczej oznaczono; inne postano- 
wienia tych uchwał pozostają w dalszej swej 
mocy. 

Marszałek Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Wachnianin. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Wachnianin ma głos. 

P. Wachnianin. Ja pozwolu sobi po- 
stawyty łysze dejaki pytania do wysoko po- 
ważnoho p. referenta, a imenno w naprjami 
dlaczoho Wydił krajewyj i Komisya budże- 
towa, starajuczyś uprawylnyty płatu urjadnj- 
kiw krajewych, ne derżały sia odnoji normy 
a porobyła meży płatamy urjadnykiw poody- 
nokich widdiliw znaczni riźnyci, kotri piśla 
moho mninija ne na miscy. Rozriżneno uriad- 
nykiw na kategoryi zowsim neoprawdani. 

Jesły w zahali łyszeń pohlanemo sia pro- 
jektowy Komisyi budżetowoji, to predstawyt” 
sia ricz cyfrowo tak, szczo na 207 osib w etati 
krajewim dla 126 urjadnykiw proponowano 
pobory nyższi, jak w służbi derżawnij. 

Meni zdaje sia, szczo zmahania Wydiłu 
krajewoho, jak i budżetowoji komisyi łeżały 
hołowno w tim, szczoby dla Wydiłu kraje- 
woho pozyskaty urjadnykiw sposibnych i ocho- 
czych do praci, i szczoby zapobiczy na bu- 
ducznist, tak czastoj desercyi urjadnykiw 
z krajewoji służby do służby derżawnoji. 

Nedawno szcze maw ja nahodu w odnij 
komisyi, de howoreno pro pomnożenie etatu 
biura technicznoho, czuty, szczo tam pomno- 
żujut sia wyższi rangi i płaty uxjadnykiw 
łysze z toji pryczyny, szczo hrozyt” nebezpe- 
czeństwo, szczo sposibnijszi urjadnyki ute- 
czut” do służby derżawnoji. 

Dlaczoho zachodyt” taka dezercya, se 
ricz jasna. 

Etat urjadnykiw krajewych jest zowsim 
menszyj, a w derżawi szyrszij, a w naślidok 
toho, tut awans powilnyj, neskoryj, a tam 
znacznijszij i skorszyj. Tut urjadnyk może 
dijty najwyższe do VI. rangi, a tam suť’ je- 
mu i wyższi ragi widkryti. 

Urjadnyk pobaczyt z toho zistawłenia 
duże skoro, szezo tut płata jest nyższa na 
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kożdim kroci, jak w służbi derżawnij, a kon- 
sekwencya bude szezo win utecze, jak tylko 
zmoże, a nowyj ne dast” sia tak łehko złowyty. 

Nakoły perehlanete panowe łyszeń po- 
biżno sprawozdanie komisyi bndżetowoji, to 
zmożete na kożdij storoni najty 50 do 60 po- 
zycyj, de Wydił krajewyj i komisya budże- 
towa swoich urjadnykiw oskorbyły i widtia- 
hnuły im 50 do 100 zł. 

Ne znaju z jakich pryczyn se dije sia? 
Na wstupi sprawozdania howoryt” sia, szczo 
stremłeniem regulacyi buło, wyriwnaty płaty 
urjadnykiw krajewych z derżawnymy, ałe se- 
ho zmahania ne perewedeno. Inaksze howo- 
ryt” sia w teoryi, a na dili stało sia inaksze. 

Nawedu bodaj dejaki prymiry. I tak: 
Urjadnykom VI. rangi łyszeno tu samu pła- 
tu, ti sami aktywalni dodatki i ti sami do- 
datki kwinkwenalni, szczo i urjadnykam der- 
żawnym. Tu VI. rangu duże jakoś poszano- 
wano. Poszanowano szefiw, ałe tych, szczo 
stojat pid szefamy, dano na ińszyj młynok. 
Tam kożdomu aż do XI. rangi widtiahneno 
po możnosty jak najbilsze. Łysze dobre sytu- 
owanych oszczadżeno. W VII. randzi w służbi 
derżawnij wynosiat” kwinkwenia 300 zł., tut 
200, znaczna riżnycia. W VII. randzi w biuri 
melioracyjnim wyznaczeno kwinkwenia zamist” 
200 tylko po 150 zł. W dalszych rangach, 
w widdiłach rachunkowim, kasowim i mani- 
pulacyjnim, poobrywano majże kożdij randzi, 
jesły ne z płaty, to z kwinkwenij. 

Na poczatku sprawozdania skazano, szczo 
Wydił krajewyj i komisya budżetowa stara- 
łyś pidnesty swoich urjadnykiw do poboriw 
urjadnykiw derżawnych. Ałe z perewedenia 
pokazuje sia, szczo znow szczo do kwinkwe- 
nij pokrywdżeno urjadnykiw Wydiłu kraje- 
woho, bo pobory urjadnykiw derżawnych 
w riżnych rangach posidajut” kwadryjenia, 
a u nas łysze kwinkweniji. Otże i w tim 
wzhladi rózijszło sia założenie z wykona- 
niem. 

Ne znaju dijstnych pryczyn, dla jakich 
Komisya budżetowa piszła za Wydiłom kra- 
jewym, a toj za pewnym elaboratom ? 

Dumaju, szezo obstawyny finansowi buły 
pryczynoju. Nakoły tak, to, ad impossibilia 
nemo tenetur. Hodi żadaty, szczoby kraj da- 
waw swoim urjadnykom bilsze jak może. Sam 
fakt, szczo pidwyższeno płaty wid 100 do 
400 zł, w poodynokich rangach zowsim wid- 
radnyj. I ucjadnyki mohłyby buty wdowołeni. 
Tilko chotiwby ja spytaty Wysokopoważanoho 
p. referenta tut o dwi riczy, czy łysze finan- 
sowi wzhlady sponukały Wydił krajewyji ko- 
misju budżetowu do obnyżenia płat uriadny- 
kam krajewym, a z druhoji storony, dla czoho 
ne starano sia, jesły hołowna cil łeżała w tim, 
szczoby urjadnykiw prytiahnuty do służby, 
tak ułożyty ciłe diło, szczoby pensyi i do- 


881 


datki aktywalni i kwinkwenalni, widpowidały 
tym relacyam, jaki zachodiat” w służbi der- 
żawnij. 

Na ti dwi sprawy, chotiw by ja maty 
widpowid”. 

P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Średniawski ma głos. 

P. Średniawski. Wysoki Sejmie! Stoi- 
my wobec ogólnej i powszechnej nędzy w kraju 
i grożącego głodu. Kiedy rozchodziło się o 
podwyższenie funduszu o 50.000 zł. na głod- 
nych, Wysoka Izba ze względu, że tem mo- 
żna zwichnąć równowagę budżetu, odmówiła, 
a dziś przychodzi komisya budżetowa z re- 
gulacyą statutu emerytalnego i regulacyą płac 
urzędników Wydziału krajowego, a sama re- 
gulacya płac urzędników wyniesie przeszło 
40.000 zł. Zgadzając się na regulacyę sta- 
tutu emerytalnego, która także znacznie ob- 
ciąży fundusz krajowy, pozwalam sobie jednak 
zwrócić uwagę Wysokiej Izby na to, czy wobec 
powszechnej nędzy w kraju i niepewnej wy- 
datności centa z powodu reformy podatków, 
właściwem jest tak wielkie naraz obciążenie 
budżetu. W zasadzie nie jestem przeciwnym 
regulacyi płac urzędników, jeżeli jednak chce- 
my, aby kwiaty i owoce na drzewie dobrze 
wygłądały, to należałoby pamiętać o korze- 
niach, a tymi korzeniami jest lud. Nie pora 
więc na takie reformy, gdy lud głodny, gdy 
jak słyszę tyfus głodowy zaczyna w niektó- 
rych powiatach już grasować. 

Sądzę, że nawet panowie urzędnicy tego 
za złe nam nie wezmą, jeżeli sprawę pod- 
wyższenia płac urzędnikom Wydziału krajo- 
wego odroczymy do pomyślniejszej chwili, 
przyjmując na razie zmianę statutu emery- 
talnego. 

Z tego powodu prosiłbym, aby Wysoka 
Izba raczyła regulacyę płac urzędników Wy- 
działu krajowego odroczyć. 

Marszałek. Podaję do poparcia wnio- 
sek p. Średniawskiego, aby przedłożenie 0 re- 
gulacyi płac urzędników Wydziału krajowego 
zostało odroczone Kto go popiera, zechce 
rękę podnieść. (Niedostateczna liczba). Wnio- 
sek nie jest dostatecznie poparty. Ząda kto 
jeszcze głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Głos ma 
p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Abrahamowiez. Przy- 
znaję w zupełności słuszność szanownemu 
posłowi Wachnianinowi, że pomiędzy tem, co 
państwo dla swoich urzędników uczynić za- 
mierza, a tem, co jest projektowane w przed- 
łożeniu Wydziału krajowego, względnie ko- 
misyi budżetowej, która akceptowała wszyst- 
kie wnioski Wydziału krajowego, zachodzi 
różnica wielka a przedewszystkiem ta, nader 
korzystna dla urzędników Wydziału krajowe- 
go, że to, co proponujemy do uchwalenia, 
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proponujemy równocześnie do wypłaty, pod- 
czas gdy podwyższenie płac urzędników pań- 
stwowych zostało dotąd na papierze; — a jak- 
kolwiek stoję na stanowisku (czemu dałem 
wyraz i w sprawozdaniu), że jednym z pierw- 
szych obowiązków państwa, a więc Rządu 
i reprezentacyi państwowej jest spełnienie 
obowiązków, które przyjęło państwo wobec 
swych urzędników przez uchwalenie ustawy 
odnoszącej się do poprawy ich bytu, to jed- 
nak mając żywo w pamięci przeszłość par- 
Jamentarną w Austryi roku ubiegłego i oba- 
wiając się czy ta przeszłość nie może się za- 
mienić na przyszłość, nierównie większą ko- 
rzyść widzę dla urzędników Wydziału krajo- 
wego w płacach, które im zaproponował Wy- 
dział krajowy, a które przyjęła komisya, i któ- 
re proponuje Wysokiej Izbie do zaakcepto- 
wania, niż w tem wyrównaniu, o którem wspo- 
minał p. Wachnianin. A ponadto zwrócę uwagę 
p. Wachnianina, że tak samo jak Wydział 
krajowy, również i komisya budżetowa z całą 
otwartością wypowiedziała w swem sprawo- 
zdaniu orzeczenie, jakie ma być podwyższe- 
nie płac urzędników. Otóż nie masz tu po- 
wiedzianego w sprawozdaniu, że chodzi o wy- 
równanie pełne z płacami urzędników pań- 
stwowych, lecz jest powiedziane o podniesie- 
niu płac urzędnikom krajowym wtym samym 
stosunku w jakim podniesione zostały płace 
urzędnikom państwowym, a więc owe „plus“, 
które otrzymać mają urzędnicy państwowi, 
dostaną w całej pełni urzędnicy Wydziału kra- 
jowego. Co do kwinkwenjów, istotnie w usta- 
wie państwowej wynoszą one dla VII. rangi 
300 zł., gdy u nas czynią tylko 200 zł., ale 
tam istnieją dla wszystkich kategoryj urzęd- 
ników tylko dwa kwinkwenja, podczas gdy 
u nas są trzy, a nawet dla sług Wydziału 
krajowego są one nieograniczone. Dalej nie 
trzeba zapominać, że gdybyśmy byli poszli za 
wzorem rządowym, wówczas urzędnicy Wy- 
działu krajowego, mianowicie w VI. randze, 
przez redukcyę kwinkwenjów z trzech na dwa 
byliby ponieśli znaczny ubytek w płacach, 
które teraz otrzymywać będą. 

To są wzgłędy, które kierowały Wydzia- 
łem krajowym i komisyą budżetową. Komisya 
ponadto wychodziła z tego zapatrywania, że 
nikt bardziej nie był powołany do ocenienia 
w jakim stosunku i które kategorje urzędni- 
ków powinny doznać odpowiedniego podnie- 
sienia płac, jak Wydział krajowy, jak naczel- 
na władza która ma z administracyą autono- 
miczną kraju najbliższe zetknięcie, i zna ją 
we wszelkich szczegółach. Nie można wycho - 
dzić z zapatrywania, jakoby administracya 
autonomiczna Wydziału krajowego, była iden - 
tyczną z administracyą państwową. Tu za- 
chodzą wielkie różnice, a jeśli mimoto Wy- 
dział krajowy uznał za stosowne podzielić na 
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rangi urzędników Wydziału krajowego i wcie- 
lił do każdej rangi pewną kategorję dziś 
istniejących urzędników, to uczynił to raczej 
na podstawie pewnej analogii a nie identycz- 
nych czynności. 

To są motywa, które skłoniły komisyę 
budżetową do przyjęcia wszystkich wniosków 
Wydziału krajowego bez najmniejszej zmiany. 
Proszę więc Wysoką Izbę, by te wnioski 
przyjęła tak, jak je Wydział krajowy wniósł, 
a komisya niezmienione reprodukuje. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Proszę p. Sprawozdawcę 0 od- 
czytanie wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. (czyta) 

I. Od 1. lipca 1838. roku przyznaje się 
w płacach rocznych i poszczególnych dodat- 
kach aktywalnych następujące podwyższenie 
dotychczasowych poborów urzędników Wy- 
działu krajowego: 


Szczegółowe 
Ogólne podwyższenie 
podwyższenie: i dodatku 
Pay aktywal. 
po zł. zł. zł. 

520 Inspektorowi szpitali w od- 
dziale sanitarnym . 400 120 

| 460 Zastępcy dyrektora w od- 
dziale drogowym . . 400 60 

„ Starszym jogwiasm dro- 
gowym : 400 60 

z Starszym inżynierom kole- 
jowym . 400 60 

» Starszym inżynierom me- 
lioracyjnym. . . 400 60 

„  Referentowi administ w od- 
dziale kolejowym . 400 60 

» Dyrektorowi kasy w od- 
dziale kasowym . . 400 60 

400 Radcom w oddziale koncep- 
towym a o 400 — 

„  Sekretarzom w ` oddziale 
konceptowym . o .400 — 

»  Wice-Sekretarzom w od: 
dziale konceptowym . 400 — 

» Wice-Sekretarzom w od- 
dziale statystycznym . 400 — 

» Dyrektorowi w oddziale ra- 
chunkowym . 400 — 

» Zastępcy dyrektora w od- 
dziale rachunkowym . 400. — 

» Zastępcy dyrektora w od- 
dziale kasowym . . . 400 — 

»  Kontrolorowi w oddziale 
kasowym . 400 — 

»  Kasyerowi w oddziale ka- 
sowym . . . 400 — 

» Dyrektorowi w "oddziale 

manipulacyjnym . . . 400 

» Dyrektorowi w oddziale dro- 

gowym . 400 == 


Ogólne 
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podwyższenio: 


po zł. 


400 


Dyrektorowi w oddziale ko- 
lejowym. . 
Dyrektorowi w oddziale me- 
lioracyjnym . . 
Referentowi administ. w od- 
dziale melioracyjnym 


Inżynierom I. klasy w od- 
dziale melioracyjnym . 
Inżynierom I. klasy w od- 
dziale kolejowym . 

Inżynierom I. klasy w od- 
dziale melioracyjnym . 


Adjunktom w oddziale kon- 
ceptowym . 
Rewidentom w oddziale ra- 
chunkowym 
Archiwiście w oddziale MA- 
nipulacyjnym . 


Tożynierom I. klasie w od- 
dziale drogowym . 


Koncepistom w oddziale 
konceptowym. . 
Koncepistom w oddziale rol- 
niczym . . 

Koncepistom w oddziale ko- 
lejowym . 

Adjunktom w oddziale ra- 
chunkowym ; 
Oficyałom w oddziale ra- 
chunkowych . . 
Adjunktom w oddziale ka- 
sowym . . 

Oficyałom w oddziale ka- 
sowym 

Protokoliście w ` oddziale 
manipulacyjnym . . 
Ofiicyałom w oddziale ko- 
lejowym. . 

Inżynierom II. "klasy w od- 
dziale melioracyjnym 
Inżynierowi dla spraw ryba- 
ctwa w oddz. melioracyj. . 


Inżynierom adjunktom w 
oddziale drogowym . 


Inżynierom adjunktom w 
oddziale melioracyjnym 
Aplikantom II. klasy w od- 
dziale rachunkowym 
Aplikantom w oddziale ma- 
nipulacyjnym . 
Aplikantom w oddziale kon- 
ceptowym . . 
Archiwiście w oddziale ra- 
chunkowym . . 


Szczegółowe 
podwyższenie 
dodalku 
aktywal, 

zł. 


zł. 


. 400 
. 400 


. 400 


-. 300 


. 300 


. 300 


. 800 
. 300 
. 300 


. 200 


. 200 
. 200 
. 200 


. 200 


. 200 
. 200 
200 
200 
. 200 


. 200 


290 


. 100 


. 140 
. 140 
. 140 


. 100 


. 100 


60 


60 
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Szczegółowe 
podwyższenie 
dodatku 

płacy aktywa. 

po zł. zł. zł. 

100  Protokoliście w oddziale ra- 
chunkowym > . 100 

» Asystentom w oddziale ra- 
chunkowym 

„ Praktykantom w * oddziale 
rachunkowym . , — 100 

„  Asystentom w oddziale ka- 
sowym . . 

5 Praktykantom w oddziale 
kasowym 

ę Ekspedytorowi W ` oddziale 
manipulacyjnym . . . . 

„  Kancelistomw oddziale ma- 
nipulacyjnym . . r 

» Asystentom w oddziale r ma- 
nipulacyjnum . å 

»  Pisarzom w oddziale mani- 
pulacyjnym. 

» Asystentom rachunkowym 
w oddziale kolejowym . 

„  Asystentom  manipulacyj- 
nym w oddziale kolejowym 100 

„  Pisarzowi w oddziale dro- 
gowym . . . +. — 100 


Marszałek. Rów otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamnięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta). 

IL. Uchwałą powyżej powziętą, uzupełnia 
się poprzednie uchwały sejmowe w sprawie 
poborów etatowych funkcyonaryuszy wymie- 
nionych w ustępie I, o ile wysokość tych po- 
borów tamże inaczej oznaczono ; inne posta- 
nowienia tych uchwał pozostają w dalszej 
swej mocy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda. 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość), Wnio- 
sek jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi bu- 
dżetowej o przedłożeniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie zmiany statutu emerytalnego 
dla urzędników i sług krajowych. (AIl. 221.) 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. Nim 
przystąpię do odczytania sprawozdania, po- 
zwolę sobie sprostować parę mało znacznych 
omyłek drukarskich. Mianowicie w $. 15. w 
ustępie oznaczonym liczbą 1, zamiast cyfr 1, 
215 mają być cyfry !, 2 i '8. 

W tymże samym paragrafie w przedosta- 
tnim ustępie w odsyłaczu ma być zamiast 
cyfry ($. 28.) cyfra ($. 29.). 


Ogólne 
podwwyższonie 


100 
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W 68. 16. w ustępie oznaczonym liczbą | 
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IE. Wdowy i sieroty po osobach wymie- 


1, zamiast cyfr 1, 2 i 5 mają być cyfry 1, 2 | nionych. 


i 3. Tak samo w §. 20. i 26. zamiast cyfr 
1, 2 i 5 ma być wszędzie 1, 2 i 3. 

Po §. 3. a przed ustępem oznaczonym 
lit. c) opuszczono numeracyę §. 40. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z alegatu 221.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Abrahamowiez (czyta): 


Komisya budżetowa wnosi: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony 
projekt Statutu emerytalnego dla urzędników 
i sług Wydziału krajowego. 


Statut emerytalny 


dła urzędników i sług etatowych Wydziału 
krajowego. 


Rozdział L 
$. 1. 


Postanowienia ogólne. 

W granicach statutem niniejszym okre- 
ślonych mają prawo do emerytury, a względ- 
nie do pensyi wdowiej i sierocińskiej do 
dodatków na wychowanie, do kwartałów po- 
śmiertnych i do odpraw. 

I. Urzędnicy etatowi poniżej wymienio- 
nych oddziałów i etatem przydzieleni Wydzia- 
łowi krajowemu słudzy, mianowicie z pomię- 
dzy urzędników: 

a) etatowi urzędnicy oddziału koncepto- 
wego stosownie do uchwały z 23. marca 
1892, z 6. lutego 1892 i z 27. lutego 1896; 

b) etatowi inżynierowie i konduktorowie 
drogowi stosownie do uchwały sejmowej z 1. 
kwietnia 1892 i z 31. stycznia 1895; 

c) etatowi inżynierowie i urzędnicy biura 
kolejowego stosownie do uchwały sejmowej 
z 18. lutego 1897; 

d) etatowi inżynierowie biura meliora- 
cyjnego stosownie do uchwały sejmowej z d. 
6. kwietnia 1892 i z d. 5. lutego 1897; 

e) obeeny inspektor szpitali stosownie 
do uchwały sejmowej z dnia 12. października 
1882. | | 

f) etatowi urzędnicy oddziału rachunko- 
wego stosownie do uchwały sejmowej z dnia 
2. kwietnia 1892; 

g) etatowi urzędnicy oddziału kasowego 
stosownie do uchwały sejmowej z 10. lutego 
1834; 

h) etatowi urzędnicy oddziału manipula- 
cyjnego stosownie do uchwały sejmowej z 9. 
lutego 1894. 


Rozdział II. 
Przeniesienie w stan spoczynku. 


§. 2. 
Przeniesienie w stan spoczynku jest albo 
1. stałe, albo 
2. czasowe (kwieskowanie). 


8. 8. 
Przeniesienie w stały stan spoczynku. 
Przeniesienie w stały stan spoczynku 
następuje : 
1. albo na żądanie, 
2. albo z urzędu. 


SA 


Przeniesienie w stały stan spoczynku 
na żądanie. 


Przeniesienie w stały stan spoczynku na 
żądanie będzie dozwolone, jeżeli urzędnik lub 
sługa ($. 1.): 

1. wykaże przynajmniej dziesięć (10) lat 
nieprzerwanej służby, wliczalnej do emery- 
tury ($. 10.), a nadto badanie lekarskie ($. 32.) 
stwierdzi, że proszący na zawsze do pełnie- 
nia SKO służbowych jest niezdolnym 
— albo 

2. przekroczył siedmdziesiąty rok życia 
swego — albo 

8. wysłużył tyle lat, ile wymaga §. 12. 
do uzyskania emerytury, wymagającej się 
jego płacy ostatniej (8. 24.). 


§. 5. 
Przeniesienie w stan spoczynku z urzędu. 

Wydział krajowy przeniesie urzędnika 
lub sługę ($. 1.) z urzędu w stały stan spo- 
czynku. 

1. po stwierdzonej przez lekarzy ($. 30) 
zupełnej i trwałej a nieusuwalnej niezdolno- 
ści do pełnienia obowiązków służbowych — 
albo 

2. ze względów służbowych według wła- 
snego uznania. 


$. 6. 
Skutki przeniesienia w stały stan spoczynku. 
Przeniesiony w stały stan spoczynku 
uwolnionym jest do końca życia od obowią- 
zku pełnienia jakiejkolwiek służby. 


| $. 7. 
Przeniesienie w czasowy stan spoczynku. 

Wydział krajowy przeniesie urzędnika 
lub sługę ($. 1.) w czasowy stan spoczynku: 

1. Jeżeli chwilowa niezdolność do służby 
prawdopodobnie z czasem da się usunąć; 

2. Jeżeli posada została zwiniętą a umie- 
szczenie na innej odpowiedniej posadzie na 
razie jest niemożliwe; 
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8. Jeżeli Wydział krajowy uzna prze- 
niesienie takie za wskazane ze względów służ- 
bowych. 


8. 8. 


Skutki przeniesienia w czasowy stan 
spoczynku. 


Urzędnik lub sługa ($. 1.) przeniesiony 
w czasowy stan spoczynku, winien na wezwa- 
nie Wydziału krajowego do dni 30, licząc 
od doręczania wezwania albo umieszczenia 
w gazecie urzędowej ($. 14), objąć wskazaną 
sobie posadę. 

Wezwanie to wyda Wydział krajowy: 

1. Jeżeli lekarze stwierdzą ($ 30) takie 
polepszenie stanu zdrowia, że przeniesiony 
w czasowy stan spoczynku może objąć po- 
sadę, którą przedtem zajmował albo inną 
odpowiednią; 

2. Jeżeli kwieskowany z powody zwinię- 
cia posady ($. 7. ust. 2.) może być umie- 
szezony na innej posadzie odpowiedniej. 

8. Jeżeli Wydział krajowy uchyli zarzą- 
dzone przezeń przeniesienie w czasowy stan 
spoczynku. 

8.9. 


Przeniesienie w stan spoczynku z powodu 
słabości dłuższej. 

Urzędnik lub sługa ($. 1.), który z po- 
wodu słabości przez rok nie pełni obowią- 
zków służbowych, będzie poddany oględzinom 
lekarskim ($. 30.), poczem Wydział krajowy 
wyda orzeczenie, czy tenże ma być przenie- 
siony w stały lub czasowy stan spoczynku, 
albo wezwany do objęcia urzędowania. 

5. 10. 
Służba wliczalna. 

Przy przeniesieniu w stały lub czasowy 
stan spoczynku należy policzyć: 

1. Lata przepędzone nieprzerwanie w służ- 
bie przy Wydziale krajowym lub którymkol- 
wiek zakładzie krajowym, licząc od dnia zło- 
żenia pierwszej przysięgi służbowej (8. 11. 
ust. 3.) 

Jeżeli z posadą stałą lub tymczasową 
połączone jest prawo do emerytury, liczą się 
lata bez względu na to, czy funkcyonaryusz 
piastował posadę tę stale lub prowizorycznie 
w etacie lub poza etatem (extra statum). 

Kto wystąpił ze służby a później na 
nowo został przyjęty, temu nie będzie liczo- 
ny czas służby, poprzedzający wystąpienie. 

Przeniesionemu w czasowy stan spoczyn- 
ku, stan służby poprzedzający kwieskowanie 
doliczony będzie do czasu służby, na nowo 
rozpoczętej, z wytrąceniem czasu przepędzo- 
nego w czasowym stanie spoczynku. 

Urlop i choroba nie przerywają służby, 
wszelako czasu spędzonego na urlopie udzie- 
lonym w celu objęcia przy równoczesnem 


885 


zwolnieniu od faktycznego pełnienia służby 
krajowej, jakichkolwiek innych obowiązków 
lub zajęć nie będzie się wliczać do czasu 
służby, policzalnej do emerytury. 

2. Czas spędzony w zawieszeniu od urzę- 
dowania (suspenzyi) będzie tylko wówczas 
liczony, jeżeli po zniesieniu zawieszenia, su- 
spendowany został napowrót dopuszczony do 
urzędowania. 

8. Czas przepędzony w ciągu służby kra- 
jowej w jednorocznej ochotniczej służbie woj- 
skowej, na ćwiczeniach wojskowych, wreszcie 
w służbie obowiązkowej w linii, marynarce. 
obronie krajowej lub pospolitem ruszeniu, 
Lata służby uznane przez Najjaśniejszego 
Pana, jako lata wojenne i podwójnie liczone, 
bę:lą także przy wymiarze emerytury w dwój- 
nasób liczone. 

4. Czas służby przepędzonej w c. k. ar- 
mii lub marynarce za gażą lub żołdem, jeżeli 
poprzedza bezpośrednio wstąpienie do służby 
krajowej lub przy zakładach krajowych — 
io ile ten czas liczy się do emerytury także 
w państwowej służbie cywiłnej według prze- 
pisów obowiązujących w chwili wstąpienia do 
służby krajowej. 

5. Czas wliczalny, przepędzony w służ- 
bie państwowej, jeżeli urzędnik lub sługa 
bezpośrednio z tej służby przechodzą do służ- 
by krajowej, jak długo c. k. Rząd tę samą 
zasadę zachowywać będzie względem osób ze 
służby krajowej i zakładów krajowych. 

W przypadkach pod 4. i 5. Wydział 
krajowy w dekrecie nominacyjnym oznaczy, 
ile lat służby wojskowej lub cywilnej przyję- 
temu wliczonych będzie do służby krajowej. 

Postanowienia powyższe nie naruszają 
przepisu $. 33. ustęp ostatni ustanowy służ- 
by krajowej z 23. marca 1866 — niemniej 
szczególnych uchwał sejmowych, odmienne 
obliczenie lat służby zawierających. 

§. 11. 
Wyjątkowe policzenie lat. 

Wyjątki od przepisów w poprzedzającym 
paragrafie zawartych zachodzą : 

1. Jeżeli urzędnik lub sługa skutkiem 
kalectwa lub choroby według orzeczenia le- 
karzy ($. 29.) stał się niezdolnym do wszel- 
kiego zarobkowania, doliczyć mu należy do 
lat służby według $ 10. wliczalnej jeszcze 
pięć lat. Jeżeliby mimo to doliczenie czas 
służby jego nie dosięgał jeszcze lat dziesięciu 
otrzyma on przy przeniesieniu w stan spo- 
czynku należytość za 10 lat służby. 

2. Jeżeli zupełna niezdolność do zarob- 
kowania jest skutkiem przypadku, jaki do- 
tknął urzędnika lub sługę z powodu pełnie- 
nia obowiązku służbowego, wówczas będzie 
mu doliczone do wliczalnej według Ś. 10. 
służby — jeszcze lat dziesięć (10). Jeżeliby 
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mimo to doliczenie, czas służby jego nie do- 
chodził do lat dwudziestu, otrzyma on przy 
przeniesieniu w stan spoczynku należytość za 
dwadzieścia (20) lat służby. 

3. Etatowym inżynierom i konduktorom 
dróg krajowych, inżynierom melioracyjnym 
i funkcyonaryuszom bióra kolejowego, o ile 
nie wymagano od nich złożenia przysięgi 
służbowej przy objęciu obowiązków policzony 
będzie czas służby od jej rozpoczęcia, a gdy- 
by ten dzień nie dał się oznaczyć, daty de- 
kretu nominacyjnego. 

Urzędnikom Wydziału krajowego, którzy 
bezpośrednio przed posunięciem ich na stałą 
posadę, pełnili obowiązki praktykantów w od- 
dziale technicznym, elewów w oddziale tech- 
nicznym melioracyjnym, aplikantów nieetato- 
wych w oddziale konceptowym, aplikantów 
etatowych w oddziale rachunkowym i mani- 
pulacyjnym lub dyetaryuszy po skończonym 
22 roku życia, może Wydział krajowy przy 
przeniesieniu ich w stały lub czasowy stan 
spoczynku policzyć najwyżej pięć (5) lat 
z czasu przebytego w służbie praktykantów, 
elewów, aplikantów i dyetaryuszy — jeżeli 
przez cały czas swej służby pełnili swoje 
obowiązki wzorowo i zachowali się niena- 
gannie. 


8. 12. 


Wymiar emerytury przy przeniesieniu w stan 
spoczynku. 

W razie przeniesienia w stan spoczynku 
czy to stały czy czasowy otrzymują: 

1) Wszyscy urzędnicy tudzież słudzy 
($. 1.) po dziesięciu latach służby czterdzieści 
procent (40"/,) ostatniej swojej płacy ($. 29). 

2) za każdy rok następujący: 

a) Nominowani przed 1-szym lipca 1898 
r. urzędnicy konceptowi i techniczni przy 
Wydziale krajowym, etatowi inżyniorowie 
przy drogach krajowych, etatowi inżynierowie 
i urzędnicy biura kolejowego, inżynierowie 
biura melioracyjnego po dwa i cztery dzie- 
siątych (2*%/40) procentów od ostatniej płacy 
($. 29), tak, że po ukończeniu trzydziestu 
pięciu (35) lat służby otrzymują całą ostat- 
nią płacę ($. 29) jako emeryturę. 

b) wszyscy inni urzędnicy (a przeto 
i urzędnicy w ustępie poprzedzającym wymie- 
nieni po l-szym lipca 1898 nominowani) lub 
słudzy etatowi po dwa procent (2%,) ostat- 
niej płacy, tak, że po czterdziestu (40) la- 
tach służby otrzymują całą ostatnią płacę, 
jako emeryturę. 

Emerytura normalna urzędnika nie mo- 
że wynosić mniej niż 400 zł. a emerytura 
normalna sługi mniej niż 200 zł. zarazem 
jednak emerytura roczna nie może być nigdy 
wyższą od ostatniej płacy ($. 29). 

Przy obliczaniu czasu służby, liczą się 
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ułamki roku, o ile przekraczają sześć mie- 
sięcy, za cały rok służby. 


$. 13. 

Wyłączeni od prawa do emerytury. 

Nie mają prawa do emerytury czy to 
stałej czy czasowej : 

1. Ci, którzy zrzekli się posady. 

2. Ci, którzy dla zbrodni lub innego 
przestępstwa (występku, przekroczenia), wy- 
mikłych z chęci zysku lub naruszających mo- 
ralność publiczną, w drodze karnej prawo- 
mocnie zostali skazani. 

8. Ci, który w drodze dyscyplinarnej ze 
służby zostali wydaleni. 


8. 14. 
Utrata emerytury. 


Przyznaną już przy przeniesieniu w stały 
lub czasowy stan spoczynku emeryturę tracą : 

1. Ci, którzy dla zbrodni lub inego 
przestępstwa (występku, przekroczenia), wy- 
nikłych z chęci zysku lub naruszających mo- 
ralność publiczną, w drodze karnej prawo- 
mocnie zostali skazani. 

2. Ci, którzy będąc w czasowym stanie 
spoczynku, wezwaniu Wydziału krajowego do 
objęcia wskazanej sobie posady do dni 30 
bez uzasadnionych powodów nie uczynili za- 
dość ($. 8). 

gdyby ich pobyt nie był wiadomym, na- 
leży wezwanie umieścić trzykroć w gazecie 
urzędowej i liczyć powyższy termiu trzydzie- 
stodniowy od dnia trzeciego umieszczenia we- 
zwania w gazecie urzędowej. 

3. Ci, którzy przeciw orzeczeniu Wy- 
działu krajowego w sprawach tym statutem 
objętych czy to w drodze sądowej, czy w ja- 
kikolwiek inny sposb, z wyjątkiem drogi do 
Sejmu krajowego, pomocy szukają. 

4. Ci, którzy zamiast emerytury otrzy- 
mają odprawę (Rozdz. III). 


Rozdział III. 
"5. 15, 
O odprawie. 

Odprawę zamiast emerytury otrzymują 
ci urzędnicy i słudzy etatowi ($. 1): 

1. którzy przed upływem dziesięciu (10) 
lat służby, do emerytury wliczalnych, prze- 
niesieni zostali w stały lub czasowy stan spo- 
czynku, jeżeli do nich nie mają zastosowania 
wyjątkowe przepisy $. 11. ust. 1, 2 i 3. tego 
statutu. 

2. którzy mają prawo do emerytury — 
jednak przed przeniesieniem albo po przenie- 
sieniu w stan spoczynku stały lub czasowy 
zamiast pensyi odprawy zażądają. 

Z. odprawy należy strącić te kwoty, które 
przeniesiony w stały lub czasowy stan spo- 
czynku tytułem emerytury już podniósł. 
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Gdyby czasowo emerytowany wstąpił na 
powrót do służby przed upływem czasu, który 
służył za podstawę do wymiaru odprawy, wi- 
nien zwrócić z otrzymanej odprawy kwotę, 
która stosunkowo z niej wypanie za nieu- 
biegły jeszcze okres tego czasu. 

Odprawa wynosi najmniej jednoroczną, 
a najwyżej dwuroczną płacę ostatnią ($. 29). 

W tych granicach oznaczy Wydział kra- 
jowy w każdym szezególnym przydadku we- 
dług zasług i indywidualnych stosunków wy- 
sokość odprawy. 


Rozdział IV. 
O pensyach wdowich. 


$. 16. 
Prawo do pensyi wdowiej. 

Pensyę wdowią otrzymują wdowy: 

1. których małżonkowie zmarli w służbie 
czynnej, przez wysłużenie przynajmniej lat 
dziesięciu (10) albo policzenie wyjątkowe służ- 
by krótszej w myśl §. 11. ust. 1, 2 i3, 


nabyli prawo do emerytury ; 
2. których małżonkowie pobierali stałą 


lub czasową emeryturę, jeżeli małżeństwo 
było zawarte przed, albo podczas czynnej 
służby zmarłego męża; 

8. których małżonkowie stracili życie 
skutkiem przypadku, jaki ich dotknął z po- 
wodu pełnienia obowiązku służbowego. 


8. 17. 

Nie mają prawa do pensyi wdowiej : 

1. Wdowy, których mężowie nie mieli 
prawa do emerytury lub to prawo utracili; 

2. żony rozwiedzione i wdowy z własnej 
winy sądownie od stołu i łoża separowane 
lub które samowolnie męża opuściły; 

3. wdowy, które za życia męża w drodze 
karnej prawomocnie zostały skazane dla zbro- 
dni jakiejkolwiek lub innego przestępstwa 
(występku, przekroczenia), wynikłych z chęci 
zysku lub naruszających moralność publiczną, 
jeżeli w czasie śmierci męża skutki kary za 
zbrodnię nie zgasły według przepisów obo- 
wiązującego prawa karnego, zaś od czasu od- 
cierpianej kary za inne przestępstwa nie upły- 
nęło lat trzy; 

4. wdowy, których mężowie zamiast sta- 
łej emerytury otrzymali odprawę ($. 15 ); 

5. wdowy, których mężowie w czasie za- 
warcia z niemi małżeństwa, przekroczyli (60) 
sześćdziesiąty rok życia, chyba, że Żyły 
w tem małżeństwie cztery (4) lata, lub miały 
w niem potomstwo, lub też w czasie śmierci 
męża znajdują się w stanie błogosławionym ; 

6. wcowy, których mąż w czasie śmierci 
był zawieszonym w urzędowaniu, a Wydział 
krajowy orzeknie, że tenże byłby oddalonym 
ze służby gdyby był żył. 
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$. 18. 
Wymiar pensyi wdowiej. 


Pensyę wdowią wymierza się : 

1. Dla wdów po urzędnikach w stałych 
kwotach rocznych odpowiadających wysokości 
ostatniej płacy, jaką zmarli ich małżonkowie 
w służbie czynnej pobierali a mianowicie : 

Pensya 1200 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą od 3200 zł. i wyżej, 

Pensya 900 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą od 2400 do 3200 zł. 

Pensya 700 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą 1800 do 2400 zł. 

Pensya 600 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą 1400 do 1800 zł. 

Pensya 500 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą od 1100 do 1400 zł. 

Pensya 400 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą niżej 1100 zł. 

2. Dla wdów po sługach etatowych ($. 1.) 
trzecią część ostatniej płacy męża ($. 29) naj- 
mniej jednak 200 zł. w. a. 


8. 19. 
Utrata pensy wdowiej. 


Wdowa traci wymierzoną pensyę: 

1. Jeżeli w czasie wdowieństwa dla zbro - 
dni lub innego przestępstwa (występku, prze- 
kroczenia) wynikłych z chęci zysku lub na- 
ruszających moralność publiczną w drodze 
karnej prawomocnie została skazaną ; 

2. jeżeli wyszła powtórnie za mąż. 

W tym przypadku może albo zastrzedz 
sobie pensyę wdowią w razie powtórnego 
owdowienia albo zrzekając się pensyi na 
przyszłość, żądać odprawy, która wynosi jej 
trzechletnią pensyę wdowią, jeżeli nie ma 
dzieci potrzebujących zaopatrzenia, a jeżeli 
są takie dzieci to tylko półtoraroczną. 

Odprawa ta musi być żądaną przed za- 
warciem powtórnego związku małżeńskiego, 
a będzie dopiero po powtórnem zamęźciu 
wypłaconą. 

Wdowa, która przed powtórnem zamęź- 
ciem nie żąda odprawy — nie może jej żą- 
dać później tylko przyjąć należy, że sobie 
swoją pensyę na przypadek powtórnego owdo- 
wienia zastrzegła. 

Wdowa, powtórnie owdowiała, któraby 
po mężu drugim według postanowień statutu 
niniejszego miała prawo do pensyi wdowiej 
— może: 

a) jeżeli otrzymała odprawę, tytułem 
pensyi żądać tylko nadwyżki między pensyą 
wdowią po drugim mężu — a pensją, która 
jej przypadała po pierwszym mężu; 

Ł) jeżeli zaś nie otrzymała odprawy, 
może żądać tej pensyi wdowiej, która dla 
niej będzie korzystniejszą. 
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$. 20. 
O odprawie wodwy. 


Wdowa, której małżonek nie miał prawa 
do emerytury, z powodu, że nie służył lat 
dziesięciu (10), lub nie zastosowano do niego 
wyjątkowego wliczenia lat według $. 11. ust. 
1., 2. i 3., jako też $. 16. ust. 3., tudzież 
wdowa, która poślubiła urzędnika lub sługę 
etatowego ($. 1.) po sześćdziesiątym (60) roku 
jego życia — a nie zaszedł przypadek prze- 
widziany §. 17. ust. 5., otrzymuje odprawę, 
równającą się ćwierćrocznej ostatniej płacy 
($. 29.) męża. 


Rozdział V. 
O kwartale pośmiertnym. 


$. 21. 


Rodzinie funkcyonaryuszy krajowych, do 
których niniejszy statut ma zastowanie, zmar- 
łych w czynnej służbie lub stanie spoczynku 
należy się — niezależnie od wszelkich innych 
poborów z tytułu zaopatrzenia — kwartał 
pośmiertny w potrójnej kwocie płacy miesięcz- 
nej, którą zmarły pobierał w ostatnim cza- 
sie tytułem płacy lub emerytury. 

Kwartał pośmiertny należy się przede- 
wszystkiem wdowie, jeżeli co do niej nie za- 
chodzi żaden z powodow wymienionych w $. 
17, —lub w braku tejże ślubnym potomkom 
zmarłego. 

Jeżeli w braku dzieci ślubnych inni 
członkowie rodziny udowodnią, że pielęgno- 
wały zmarłego przed Śmiercią lub, że po- 
kryły z własnych funduszów koszta pogrzebu 
może Wydział krajowy tym osobom według 
uznania, wypłacić (datek) kwartał pośmiertny 
w części lub całości. 

Z datku tego nie należy potrącać zapo- 
mogi danej w czasie choroby zmarłego na 
opędzenie kosztów leczenia. 

Rozdział VI. 
Zaopatrzenie sierót. 
8. 22. 
O dodatku na wychowanie. 

Dodatek na wychowanie dzieci pozosta- 
łych po zmarłym urzędniku lub słudze ($. 1) 
otrzymują te wdowy, którym należy się pen- 
sya wdowia. 

Dodatek ten wynosi na każde niezaopa- 
trzone jeszcze dziecko dwudziesty procent 
(20%) pensyi wdowiej. 

Suma wszystkich dodatków na wychowa- 
nie nie może przewyższać pensyi wdowiej. 

Należy więc w przypadku przekroczenia 
tej maksymalnej sumy dodatek dla każdego 
dziecka stosunkowo i w równej mierze zni- 
żyć na tak długo, jak długo ten stan rzeczy 
zachodzi, 
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S 28. 
Utrata prawa do dodatku na wychowanie. 


Dziecko traci prawo dodatku na wycho- 
wanie: 

1. Jeżeli ukończy 24 lat wieku. 

2. Jeżeli otrzymało zaopatrzenie stałe. 

Jako zaopatrzenie stałe uważa się u 
dziewcząt; 

a) zamęźcie ; 

b) wstąpienie do zakonu lub stowarzy- 
szenia religijnego; 

c) wstąpienie do zakładu fundacyjnego 
lub uzyskanie miejsca funduszowego ; 

d) przyjęcie do zakładu wychowawczego 
lub zaopatrzenie, pod warunkiem, jeżeli wy- 
mienione pod b), c), d) zakłady i fundusze 
wszystkie potrzeby wstępującej lub przyjętej 
pokrywają; 

e) uzyskanie stałej służby, czy to pry- 
watnej czy pblicznej, połączonej z płacą. 

Zaś u chłopców uważa się za zaopatrze- 
nie stałe: 

a) uzyskanie stałego miejsca w służbie 
publicznej lub prywatnej, połączonej z płacą; 

b) wstąpienie do służby w c. k. armii 
za gażą lub żołdem ; 

c) uzyskanie miejsca funduszowego w c. 
k. cywilnych lub wojskowych zakładach wy- 
chowawczych, jeżeli zakłady te lub fundusze 
pokrywają wszystkie potrzeby ucznia; 

d) pod tem samem zastrzeżeniem umie- 
szczenie w seminaryum duchownem, w zakła- 
dzie duchownym lub świeckim ; 

8. Jeżeli uzyska pensyę sierocińską ($. 24). 

4. Jeżeli w drodze karnej prawomocnie 
zostało skazane dia zbrodni lub innego prze- 
stępstwa (występku, przekroczenia), wynikłych 
z chęci zysku lub naruszających moralność 
publiczną. 

Utrata prawa do dodatku na wychowa- 
nie ad c) i d) tak u dziewcząt jak u chłop- 
ców następuje tylko na czas trwania tego 
powodu. 

O przywróceniu prawa do dodatku na 
wychowanie rozstrzyga Wydział krajowy po zba- 
daniu stosunków w każdym wypadku z osobna, 


$. 24. 
O pensyi sierocińskiej. 

Sierotom należy się pensya sierocińska, 
wynosząca połowę pensyi wdowiej, jaką ich 
matka lub macocha pobierała, albo byłaby 
pobierała, gdyby była przeżyła męża. 

Na równi ze zupełnie osieroconemi na- 
leży wymierzyć pensyę sierocińską także sie- 
rotnm po ojcu tylko: 

1. jeżeli ich matka lub macocha z powo- 
dów w §. 17 ust. 2 i 3 przytoczonych nie ma 
prawa do pensyi wdowiej. 

2. albo przyznaną sobie pensyę wdowią 
utraciła (§. 19). 
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Gdyby jednak suma normalnych dodatków 
na wychowanie, jakaby się według $. 22 na- 
leżała wdowie, wynosiła więcej, niż kwota 
pensyi sierocej, należy asygnować nadwyżkę 
jako dodatek do pensyi sierocej według głów 
z tem, że wypłata tych kwot dodatku na 
każde dziecko przypadających, kończyć się 
będzie w miarę kolejnego wyjścia dzieci 
z uprawnienia do poboru a to tak długo, do- 
póki nadwyżka ta całkiem nie zniknie i nie 
pozostanie tylko pełna kwota pensyi siero- 
cińskiej. 

Pensya sierocińska nie może w żadnym 
razie wynosić więcej niż należąca się pensya 
wdowia, 

8. 25. 

Utrata prawa do pensyi sierocińskiej. 

Pansyę sierocińską traci dziecko w przy- 
padkach $. 68 ustęp 1. 2 i 4 określonych. 


8. 26. 
Odprawa dla dzieci. 


Dzieci zupełnie osierocone, w wieku 
niżej 24 lat, których ojciec nie nabył prawa 
do emerytury z powodu, iż nie wysłużył lat 
dziesięciu (10) służby do emerytury wlicza- 
nej lub nie zastosowano doń wyjątkowych 
postanowień $. 11. ust. 1, 2 i 38-ci, otrzymają 
odprawę równającą się ćwierćrocznej ostatniej 
płacy ich ojca. 

Odprawę tę należy podzielić w równych 
częściach między wszystkie dzieci, chociażby 
z kilku małżeństw pozostałe. 


8. 27. 


Ogólne warunki zaopatrzenia dzieci. — 
Dzieci uprawnione, przysposobione. 
Dzieciom (sierotom) w ogólności należą 

się wówczas dodatki na wychowanie, pensye 
sierocińskie, kwartał pośmiertny i odprawa, 
jeżeli pochodzą z prawego małżeństwa osób 
w §. 1. wymienionych, zawartego przed albo 
podczas czynnej służby, choćby się nawet 
urodziły po przeniesieniu ojca w stan spo- 
czynku. 

Dzieci nieślubne spłodzone w czasie 
służby czynnej, a uprawnione przez małżeń- 
stwo następne ich rodziców, mają prawa rów- 
ne z dziećmi prawego łoża. 

Dzieci uprawnione z łaski Najj. Pana, 
tudzież dzieci przysposobione (adoptowane) 
lub przyjęte na wychowanie, nie mają prawa 
do zaopatrzenia. 


Rozdział VII. 
O zaopatrzeniach po emerytach. 
$. 28. 


Łączna suma bieżących zaopatrzeń przy- 
padających wdowie i dzieciom po urzędniku 
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w stanie spoczynku, nie może przewyższać 
normalnej emerytury zmarłego, nie może jed- 
nak w żadnym razie wynosić mniej jak 400 
zł, dla wdów po urzędnikach, a względnie 
mniej jak 200 zł. dla wdów po sługach. 


Rozdział VIII. 
8. 59. 
Ostatnia płaca. 


We wszystkich postanowieniach statutu 
niniejszego, w których jest mowa o płacy 
ostatniej, rozumieć przez nią należy tę płacę 
stałą z przyznanymi już lub wprawdzie je- 
szcze nieprzyznanymi, ale już należącymi się 
dodatkami pięcioletnimi, którą urzędnik lub 
sługa pobierał w czasie śmierci lub przenie- 
sienia go w stan spoczynku. 

Dodatek osobisty liczy się tylko wtedy 
do ostatniej płacy, jeżeli został przyznany 
w celu wyrównania poborów przy przeniesie- 
niu z jednej posady na drugą i tylko o tyle, 
o ile służył na pokrycie różnicy stałaj płacy 
i dodatków pięcioletnich. 

Wszystkie inne dodatki osobiste a względ- 
nie ta ich część, do której powyższe posta- 
nowienie się nie odnosi, tudzież wszystkie 
inne dodatki nie liczą się do płacy ostatniej. 


§. 30. 
Oględziny lekarskie. 

We wszystkich przypadkach, w których 
idzie o skonstatowanie stanu zdrowia urzęd- 
nika lub sługi etatowego ($. 1), Wydział 
krajowy wydeleguje dwóch doktorów medy- 
cyny, którzy po zbadaniu stanu zdrowia wy- 
dadzą orzeczenie na piśmie. 

W razie orzeczeń niezgodnych może Wy- 
dział krajowy wydelegować do zbadania stanu 
zdrowia jeszcze trzeciego. 

Koszta oględzin lekarskich ponosi w przy- 
padku w §. 4. u 1. określonym proszący, we 
wszystkich innych przypadkach fundusz, z któ- 
rego ma być wymierzona emerytura. 


8. 31. 
Fundusze do pokrycia wydatków tym statu- 
tem objętych. 

Wszystkie emerytury, pensye, dodatki 
na wychowanie, kwartały pośmiertne i od- 
prawy, wypłacone będą z funduszu krajowego 
i tych jego działów, z których emeryt a względ- 
nie mąż, ojciec, ostatnią swoją płacę w czyn- 
nej służbie pobierali ($. 29). 

Do funduszu krajowego będą wnosić urzę- 
dnicy i słudzy etatowi Wydziału krajowego 
na cele etatowe przyczynki ze swych pobo- 
rów ($. 34—46.). 

8. 32. 
Czas wypłaty. 
Emerytury, pensye wdowie i sierocińskie, 


lub słudze Wydziału krajowego, zmarłym |tudzież dodatki na wychowanie  pobieranę 
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będą od dnia zamknięcia płacy, poprzedzają- 
cej te zaopatrzenia, miesięcznie z góry na 
dniu drugim (2) każdego miesiąca. 


8. 33. 


Kiedy przepadają datki stałe i jednorazowe 
tym statutem objęte. 

Wszystkie emerytury, pensye wdowie 
i sierocińskie i dodatki na wychowanie prze- 
padają na korzyść funduszu, z którego były 
asygnowane, jeżeli do lat trzech, licząc od 
dnia, w którym stały się płynnemi nie zo- 
stały podniesione. 

Zaś kwartał pośmiertny i odprawy prze- 
padają na korzyść funduszu, z którego były 
asygnowane, jeżeli do roku, licząc od dnia 
doręczenia asygnacyi, nie zostały podniesione. 


Rozdział IX. 


Urzępników i sług etytowych przy Wydziale 
krajowym na cele emerytalne świadczenie. 


$. 34. 
Wkładki jednorazowe i bieżące. 


Do funduszu krajowego wnosić będą na 
cele etatowe : 

1. urzędnicy w & 1. wymienieni bez 
względu na to, czy posadę zajmują w grani- 
cach etatu, czy też extra statum i słudzy 
etatowi Wydziału krajowego jednorazowe 
wkładki w wysokości i pod warunkami poni- 
żej podanymi. 

2. tylko urzędnicy Wydzlału krajowego 
i konduktorowie drogowi bieżącą wkładkę 
roczną wynoszącą 3°% od płacy czynnej służby 
do wymierzenia emerytury policzalnej, która 
będzie pobieraną w ratach miesięcznych przy 
wypłacie płacy. Podczas spłacania wkładki 
jednorazowej w przepisanym czasie nie uiszcza 
się wkładki bieżącej. 


$. 35. 
Jednorazowa wkładka. 
Przyczynki do funduszu krajowego na 
cele emerytalne i etatowe tytułem jednoru- 
zowej wkładki składać będą urzędnicy i słu- 
dzy, których postanowienia niniejszego statutu 
obowiązują, od każdej nominacyi stałej dają- 
cej prawo do poboru w pieniądzach lub na- 
turaliach. 
8. 36. 
Wyjątek przy poborach niżej 300 zł. 
Nie uiszcza się wkładki jednorazowej od 
nominacyi na posadę, której pobory nie prze- 
wyższają kwoty 300 zł. w pieniądzach lub 
naturaliach, jakoteż także od takiego pod- 
wyższenia poborów, przy którym zwyżka uzy- 
skana razem -z poprzednimi poborami nie 
wynosi więcej jak 300 zł. 


$. 37. 
Dalsze zwolnienia. 

Nie podpadają również opłacie taksy jed- 
norazowej wkładki: 

1) adjuta, 

2) dodatki na pomieszkanie lub wartość 
mieszkania danego w naturze, 

8) pobory w naturaliach, które nie są 
przyznane in partem salarii, 

4) ryczałty z przeznaczeniem na urzą- 
dzenie, 

5) dodatki aktywalne, 

6) ewentualne dodatki z tytułu dłuższej 
służby, 

7) ewentualne dodatki drożyźniane. 


8. 38. 
Wymiar jednorazowej wkładki i obowiązek 
jej płacenia. 

a) przy pierwszej nominacji: 

Przy pierwszej nominacyi wymierza się 
jednorazowo wkładka służbowa w jednej trze- 
ciej wysokości przyznanej płacy, po odtrące- 
niu jednak kwoty 300 zł. wolnej od opłaty, 
przy dalszych zaś nominacyach opłata wynosi 
jedną trzecią część tej kwoty, o którą nowe 
pobory wyższe są od poprzednich, od których 
R lub sługa wkładkę jednorazową już 
uiścił. 

Jednorazową wkładkę uiszcza się w 12 
po sobie następujących ratach miesięcznych: 
wolno jest jednak obowiązanemu do spłaty 
uiścić ją naraz i korzystać przez rok z wol- 
ności niepłacenia wkładki bieżącej. 


8. 39. 

b) W razie dalszej nominacji: 

Regułą jest, że kwota poborów, od któ- 
rej urzędnik albo sługa opłacił już raz wkład- 
kę jednorazową, należy strącić przy wymia- 
rze ponownej wkładki z powodu następnych 
nominacyj, przejścia do wyższej klasy i awan- 
sów a opłata wkładki należy się tylko od 
reszty nowych poborów. 

Nie stanowi w tym wypadku różnicy, 
czy obowiązany do spłaty w czasie nowej no- 
minacyi, przejścia do wyższej klasy i awan- 
su pobierał jeszcze dawniej opłaconą płacę 
czy też przeciwnie przestał ją już pobierać. 


8. 40. 
c) w razie przejścia urzędników rządowych 
do służby krajowej: 

Postanowienia?w przedmiocie opłaty jed- 
norazowej wkładki powyżej podane, znajdą 
również zastosowanie, jeżeli do działów służ- 
by krajowej, dla których obowiązuje niniej- 
szy statut, przejdzie urzędnik albo sługa ze 
służby rządowej pod warunkiem, że c. k. 
Rząd stosować będzie tę samą zasadę przy 
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przejściu urzędników i sług krajowych do 
służby rządowej i jak długo ta wzajemność 
trwać będzie. 

$. 41. 

d) W razie ponownej nominacji: 

Jeżeli jednak urzednik z posady poprzed- 
nio zajmowanej własnowolnie zrezygnował 
albo posadę tę utracił wskutek przewinienia, 
wówczas w razie powrotu do służby krajowej 
i zajęcia w niej posady, od której przypada 
jednorazowa wkładka, należy wymierzyć taką 
wkładkę. jak gdyby ten urządnik przedtem 
żadnej posady nie zajmował. 


$. 42. 

e) W razie powrotu do służby: 

Urzędników oddalonych ze służby li z po- 
wodu nieudolności uważać się będzie w razie 
ponownego przyjęcia do służby przy Wydziale 
krajowym nie za nowo przyjętych, lecz po- 
stąpi się z nimi tak, jakby byli przeniesieni 
z jednej posady na drugą. 

$. 43. 
f) W razie spensyonowania: 

W razie jeżeli urzędnik ustępuje ze służ- 
by czynnej przed upływem czasu do spłaty 
jednorazowej wkładki przepisanego, naówczas 
ma spłacić tylko te raty, które przypadną na 
czas poboru płacy z czynnej służby. 


$. 44. 


g) W razie powrotu do służby ze stanu spo- 
czynku: 

Urzędnik, który przed uiszczeniem jedno- 
razowej wkładki w przepisanym czasie opu- 
ścił służbę, a uzyskawszy pensyę emerytalną 
lub wziąwszy odprawę, powróci następnie do 
służby przy Wydziale krajowym, obowiązanym 
będzie ciążące na nim z poprzedniego peryodu 
służby raty zapłacić w tylu miesiącach z ilu 
zalegają. 

O ile by płaca nowo przyznana prze- 
wyższała dawną, podlega ona znowu osobno 
opłacie w granicach poprzednich postanowień 

$. 45. 
h) W razie przejścia z posady stałej na pro- 
wizoryczną : 


Urzędnik, któryby ze stałej posady prze- 
szedł na posadę prowizoryczną, a w chwili 
przejścia nie spłacił jeszcze wszystkich rat 
jednorazowej wkładki, obowiązanym jest za- 
płacić zaległe raty w wyznaczonych termi- 
nach bez względu na zmianę tytułu poborów. 

Przy przemianie natomiast posady pro 
wizorycznej na stałą rostrzygającym jest pod 
względem rozpoczęcia spłaty jednorazowej 
wkładki, nie termin, od którego posada za- 
częła być stałą, lecz dzień w którym przy- 
padł pierwszy pobór płacy przywiązanej do 
stabilizowanej posady. 
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$. 46. 
i) Przy dawniejszych nominacyach i przy re- 
gulacyi poborów : 

Pobory uzyskane przez urzędników i eta- 
tem przydzieloną służbę Wydziału krajowego, 
na podstawie nominacyj, które nastąpiły przed 
wejściem w życie niniejszego statutu, jakoteż 
pobory uzyskane wskutek regulacyi płac 
uchwalonej dnia 15. lutego 1898. nie podle- 
gają opłacie wkładki jednorazowej i będą przy 
wymiarze następnych wkładek jednorazowych 
traktowane tak, jak gdyby od nich taką 
wkładkę już uiszczono. 


8. 47. 
Postanowienie przejściowe. 


Urzędnicy Wydziału krajowego nomino- 
wani przed 1. lipca 1898. z prawem do peł 
nej emerytury dopiero po 40 latach służby, 
wolni są od opłaty 3°% wkładki rocznej w la- 
tach służby od 36 do końca 40 roku — (prze- 
to za ostatnich lat pięć czynnej służby). 


Rozdział X. 


Postanowienia końcowe. 
$. 48. 
Władza do orzeczenia właściwa. 


We wszystkich przypadkach tym statu- 
tem objętych, orzeka wyłącznie Wydział kra- 
jowy. 

Przeciw orzeczeniu Wydziału krajowego 
wolno interesowanym w terminie nieprzekra- 
czalnym 30 dni wnieść przedstawienie do 
Wydziału krajowego. : 

Wydane na to przedstawienie orzeczenia 
Wydziału krajowego jest ostatecznem, nie wy- 
klucza jednak odwołania się do łaski w dro- 
dze petycyi do Sejmu. 

8. 49. 
Termin wejścia w życie statutu. 

Statut niniejszy rozpocznie obowiązywać 
z dniem 1. lipca 1898, a postanowienia jego 
nie mają zastosowania do przyznanych już 
emerytur i jakichkolwiek zaopatrzeń wdów 
i sierót, nie naruszają też w niczem praw już 
nabytych z wyjątkiem pociąnięcia osób w 8. 1. 
wymienionych do świadczeń pieniężnych. 

Postanowienia niniejszego statutu uchy- 
lają postanowienia statutu z 21. stycznia 1889, 
co do osób, dla których niniejszy statut zo- 
stał wydany, z tem jednak ograniczeniem, że 
względem funkcyonaryuszów nominowanych 
przed 1. lipca 1898 ich wdów i sierót należy 
stosować postanowienia statutu emerytalnego 
z 21. stycznia 1889., jeżeli one co do wy- 
miaru zaopatrzeń bieżących lub jednorazo- 
wych w danym razie na ich korzyść prze- 
mawiają. 
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Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu? 

P. Wachnianin. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wachnianin ma głos. 

P. Wachnianin. Ja pryjmaju do wido- 
mosty te, szczo Wysokopoważanyj p. referent 
skazaw, szezo sprawdi Wydił krajewyj i ko- 
misya budżetowa ne bażały wyriwnaty płaty 
uriadnykiw krajewych z płatoju uriadnykiw 
derżawnych, a łysze widpowidno do toi dra- 
bynki, piśla kotroji derżawnym uriadnykam 
pidwyższeno płatu, pidwyższyły takoż i uriad- 
nykam krajewym. 

Szkoda, szczo ne poczuw ja, jaka buła 
dijstno pryczyna, czy finansowa, czy może 
ińszyj wzhlad, szczo uriadnykiw krajewych 
ne zriwnano w płati z uriadnykamy derża- 
wnymy? Te, szczo zamiczeno tut, szczo za- 
kon o podwiższeniu płat uriadnykiw derża- 
wnych buw łysze zakonom zrobłenym na za- 
pas, a szczo nasz bude wid 1. łypnia wyko- 
nanyj, ne zminyt” moich pohladiw. 

Se ne buła widpowid” na moje pytanie, 
a łysze małeńka dekoracya. 

Wydko, szczo statut emerytalnyj z 1889 
r. ne buw dostatocznyj, nakoły Wydił kraje- 
wyj wziaw sia do reformy jeho i pewno, szczo 
tut tii sami pryczyny sponukały Wydił kra- 
jewyj, jaki sponukały jeho do regulacyi płat, 
to znaczyt”, szczo Wydił krajewyj chotiw ne- 
tilko swoim czynnym uriadnykam, ałe i wy- 
aa i ich wdowam i syrotam poprawyty 

olu. 

Ałe ja w projekti statuta emerytalnoho 
wydiw takoż dejaku neprawylnist”. 

Podiłeno znow uriadnykiw na kategorii. 
Rozriżneno ich. Persza riżnycia łeżyt” w tim, 
szezo podiłeno ich na teperisznych, zistaju- 
czych w służbi, a buduczych. Skazano, szczo 
uriadnyk konceptowyj i technicznyj musyt” 
służyty 35 lit, szczoby distaty emeryturu, 
a toj sam uriadnyk konceptowyj i technicznyj, 
kotryj wid perszoho łypnia seho roku wstu- 
pyt w służbu, toj oderżyt emeryturu aż po 
40 rokach. To jest odna riżnycia. Można ska- 
zaty, szezo teperisznyj uriadnyk zasydiw swoje 
prawo, a buduczyj, naj czysłyt sia z tym, 
szczo podaje sia jemu. Ałe w kożdim razi 
bude pewna supryjatna riżnycia meży symy 
uriadnykamy. Odni majut” 35 lit służby i di- 
stajut" emeryturu, a druhi musiat” 40 lit słu- 
żyty. 

Ja dumaju, szczo łuczsze bułoby ska- 
zaty: abo wsi majut” 35 lit służyty, abo wsi 
40 lit. 

Druha riżnycia, kotru tut zrobłeno, se 
riżnycia meży uriadnykamy konceptowymy, 
technicznymy, inżynieramy krajewymy pry 
dorohach, etatowymy inżynieram; i uriadny- 
kamy biura żeliznyczoho i inżynieramy biura 
melioracyjnoho, a meży proczymy uriadny- 
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kamy rachunkowymy, kasowymy i manipula- 
cyjnymy. 

Dlaczoho tak neriwno traktowano z o- 
dnoi storony buduczych i teperisznych uria- 
dnykiw, a z druhoi uriadnykiw konceptowych 
i technicznych a kasowych i t. d., hodi do- 
hadaty sia. 

Teperiszni uriadnyki budut” wdowołeni, 
ałe ne dumaju, czy i buduczi budut” wdo- 
wołeni, czy ne budut reflektowaty na tu ne- 
riwnist’ i na menszij etat i na hirszij awans 
i menszu płatu w służbi krajewij ? 

Wydił krajewyj ne osiahne mabut* swo- 
jei ciły, szczoby wytworyty jakuś prynadu 
dla swoich uriadnykiw konceptowych. Hoło- 
wna waha łeżyt” w $. 12 Sej paragraf w sty- 
lizacyi Wydiłu krajewoho iszow dalsze, a ko- 
misya budżetowa obmeżyła jeho. Koły Wy- 
dił krajewyj każe, szczo łysze uriadnykam 
manipulacyjnym, rachunkowym i kasowym 
pryznaje sia emeryturu aż po 40 litach, to 
komisya budżetowa howoryt', szezo i konce- 
ptowi budut” musiły służyty takoż 40 lit, 
a to ti, szczo stanut” służyty wid 1. łypnia 
seho roku. Ja zastanowlaw sia, czy sia po- 
stanowa widpowidna i pryjszow do pereświd- 
czenia, szczo se pytanie szeze otwerte. 

Ne możu takoż hodyty sia z tym, szczo- 
by konceptowych i nekonceptowych uriadny- 
kiw traktowaty inaksze. 

Meni zdaje sia, szezo pracia ich odnaka. 
Chto ślidyw praciu nekonceptowoho uriadnyka, 
to pryznaśt szczo pracia jeho duże ne myła. 
Koły konceptowyj beznastanno widświżuje 
swoi mysły, to nekonceptowyj robyt sia tak 
mech :nicznym, szezo tratyt” na umi i syłach 
fizycznych. Zamitki, kotri ja tut pidnis, roblu 
łysze w dobrij wiri, tak jak dumaju, szczo 
i Wydił krajewyj i komisya wnosiat* sej no- 
wyj statut emerytalnyj w dobrij wiri. Ałe 
ja chotiwby znaty, szczo znow sponukało 
Wydił krajewyj i komisju do tak neriwnoko 
traktowania swoich uriadnykiw? Nakoły te- 
perisznym konceptowym uriadnykam pryznaje 
Sia emerytura po 35 litach, czomu buduczi 
majut jeji distaty aż po 40 litach ? 

Jesły usłuhy odnych i druhych sut 
odnakowi, to dla czoho tych nekonceptowych 
wże w płatach upoślidżenych, uważaty szcze 
za „minderwerthiges Element“ i kazaty im 
służyty ne 35 ałe 40 lit? OŚ małeńkij ra- 
chunok, kotryj pokazuje, o skilko sym no- 
wym statutom emerytalnym bude takij uria- 
dnyk oskorbłenyj w swoich poborach. I tak 
n. p. uriadnyk 7-oi rangi zapłatyt” na fond 
pensyjnyj czerez weś czas swojei 35-litnoi 
służby 810 zł., a po 35 litach distane swoju 
ciłu pensju w sumi 2.800 zł. Toi samoi ran- 
gi uriadnyk nekonceptowyj zapłatyt” czerez 
40 lit służby 1.260 zoł., znaczyt sia o 4.500 
bilsze, a distane wysłuhu 3.000 zł., łysze 
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d 200 bilszu. Czy se ne krywda? Czy ne na- 
łeżałoby wsich uriadnykiw traktowaty w ri- 
wnij miri? Czy ne widczujut” toho sami 
uriadnyki i czy se ne bude widstraszuwaty 
ich wid krajewoi służby? Dumaju, szczo na- 
kołyby fondy wystawały, to najwidpowidnij- 
szym bułoby, aby Wydił kraj. szezo do płat 
uriadnykiw piszow toju samoju dorohoju jak 
prawytelstwo, a emeryturu pryznaw wsim po 
35 litach służby. Z hory riżnyć ne nałeżało 
robyty. 

Szczo nyni sprawa lit służby jest pyta- 
niem szyroko widczuwanym, se treba maty 
na uwazi. W kożdij branżi domahajut sia 
uriadnyki skoroczenia lit służby, bo może 
i ciła generacja nyni słabsza, bo może i za- 
niatie biurowe intenzywnijsze, niż buwało 
w tych dobrych czasach, koły można buło 
w biuri pohoworyty sobi z towaryszami. Jesły 
pohlanemo na uriadnykiw w ińszych krajach 
to n. p. w Karyntyi majut” uriadnyki krajewi 
30 lit służby, na Szłesku 35 lit. A dumaju, 
szczo w Karyntyi i Szłesku na dobrim pywi 
może bilsze sył naberajut  uriadnyki jak 
w nas. Takoż i instytucyi prywatni zmenszyły 
lita służby do 25 lit. 

Dlatoho prypuskaja łysze dwi ewentual- 
nosty, tuju, szczoby Wysokij Sojm, koły 
pryjdemo do $. 12., zhodyw sia na stylizacju 
Wydiłu krajewoho a ne na stylizacju budże- 
towoj komisyi, abo, kołyby chótiw dalsze 
pijty, to buło by najwidpowidnijsze, szezoby 
wsim uriadnykam Wydiłu kraj. pryznaw eme- 
ryturu bez riżnyci po 35 litach służby. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu 
w rozprawie ogólnej ? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Głos 
ma p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. W 
wielu kierunkach podzielam wywody poprzed- 
niego mowcy a zdaje mi się, że nastręczy 
się sposobność do omówienia tej kwesyi lat 
emerytury przy odnośnym postanowieniu 
przedłożonego projektu, o ile, że jak mi wia- 
domo, będzie w tej mierze uczyniony wniosek 
przez jednego z członków komisyi budżeto- 
wej. Ale przy ogólnej dyskusyi niech mi 
wolno będzie jedno zdanie wypowiedzieć. Już 
w sprawozdaniu komisyi budżetowej bardzo 
silnie zaznaczyła komisya a względnie jej re- 
ferent, iż Wydział kraj. musi dokładać wszel- 
kich starań, aby miał urzędników należycie 
ukwalifikowanych, a więc należy czuwać nad 
tem, aby władze państwowe nie robiły kon- 
kurencyi administracyi autonomicznej pod 
względem urzędników. Jakoż i w ślad za 
tem zapatrywaniem poczyniono wnioski, które 
w tej chwili już zostały przez Wysoką Izbę 
ujęte w uchwałę. Przy tej sposobności na 
jedno chciałbym zwrócić uwagę. Okres usta- 
wodawczy austryacki w ubiegłem sześcioleciu 
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zaliczony został już zarówno przez publicy- 
stykę i literaturę do najbardziej produktyw- 
nych, jakie istniały w Austryi. Bezpośred- 
niem następstwem tej produktywności są re- 


|formy w organizacyi pojedyńczych dykasteryi 


państwowych. Reformy te sprowadziły natu- 
ralnym biegiem rzeczy znaczne powiększenie 
etatu urzędników, a więc otwarte zostało pole 
dla młodzieży wstępującej do urzędów pań-. 
stwowych. W szczególności widzieliśmy to 
przed kilku laty w dykasteryi skarbowej a 
w roku zeszłym — co jeszcze pewien szereg 
łat trwać będzie w sądownictwie. 
Najpierw więc pomnożenie liczby urzędników 
sądowych w ogóle, następnie wprowadzenie 
nowej procedury stworzyły wielkie szanse dla 
wstępujących w ten urząd. — Ale, szanowni 
panowie, byłoby niebezpiecznem złudzeniem, 
gdybyśmy wychodzili z tego stanowiska, że 
ta intenzywność, która się pojawiła w mno- 
żeniu posad, pozostanie trwałą. Tak nie 
jest. Cofnijmy się tylko o kilka lat wstecz, 
aprzytomni się nam ten wypadek, gdzie mło- 
dzież wstępująca do sądu długi szereg lat 
czekać musiała na adjutum, a już na nomi-- 
nacyę na auskultanta 8 do 10 lat. A więc 
ogromne zapotrzebowanie urzędników pań- 
stwowych w ostatnich 3 latach nie może być 
na zawsze miarą zapotrzebowania urzędników 
administracyjnych. Inaczej stałoby się to, 
co powiedział jeden z posłów niemieckich 
w Radzie państwa: „jeżeliby liczba urzędni- . 
ków tak wzrastała, jak wzrasta w ostatnich 
latach, a z nią koszta administracyi, wten- 
czas należałoby wydzierżawić cały dochód 
prywatny na utrzymanie administracyi pań- 
stwowej.* 

Więc to nie jest rzecz, która się powta- ` 
rzać może długo, ztąd i owe obawy, że pań- 
stwo może zrobić konkurencyę władzom au- 
tonomicznym, jakkolwiek są może na razie, 
w dzisiejszych stosunkach usprawiedliwione, 
co do przyszłości jednak, sądzę, racyi nie 
mają. T dlatego twierdzą, że skoro przyjmu- 
jemy normy, które rząd przyjął przy popra- 
wie bytu swoich urzędników a to co do płać- 
jakoteż z tytułu emerytury, to z pewnością 
nie jesteśmy w tem położeniu, aby konku- 
rencya służby państwowej zagrażała służbie 
autonomicznej. Tyle miałem do powiedzenia 
w rozprawie ogolnej. 

Marszałek. Rozprawa ogólna zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Proszę o odczytanie $. 1. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


GO 
Postanowienia ogólne. 
W granicach statutem niniejszym okre- 
ślonych mają prawo do emerytury, a względ- 
nie do pensyi wdowiej i sierocińskiej do 
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dodatków na wychowanie, do kwartałów po- | 


śmiertnych i do odpraw. 
I. Urzędnicy etatowi poniżej wymienio- 
nych oddziałów i etatem przydzieleni Wydzia- 


łowi krajowemu słudzy, mianowicie z pomię-, 


dzy urzędników : 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1858. 


Sprawozdawca p. Abrahamowiez (czyta): 


$. 4. 
Przeniesienie w stały stan spoczynku na 
żądanie. 
Przeniesienie w stały stan spoczynku na 


a) etatowi urzędnicy oddziału koncepto- | żądanie będzie dozwolone, jeżeli urzędnik lub 


wego stosownie do uchwały z 23. marca 1892, 
z 6. lutego 1892 i z 27. lutego 1896; 

b) etatowi inżynierowie i konduktorowie 
drogowi stosownie do uchwały sejmowej z 1. 
kwietnia 1892 i z 31. stycznia 1895; 


i sługa ($. 1.): 
| 1. wykaże przynajmniej dziesięć (10) lat 
|nieprzerwanej służby, wliczalnej do emery- 


tury ($. 10.), a nadto badanie lekarskie ($. 32.) 
stwierdzi, że proszący na zawsze do pełnie- 


c) etatowi inżynierowie i urzędnicy biura | nia obowiązków służbowych jest niezdolnym 


kolejowego stosownie do uchwały sejmowej | 


z 13. lutego 1897; 

d) etatowi inżynierowie biura meliora- 
cyjnego stosownie do uchwały sejmowej z d 
6. kwietnia 1891 i z d. 5. lutego 1897; 

e) obecny inspektor Szpitali stosownie 
do uchwały sejmowej z dnia 12. października 
1882. 

f) etatowi urzędnicy oddziału rachunko- 
wego stosownie do uchwały sejmowej z dnia 
2. kwietnia 1892; 

g) etatowi urzędnicy oddziału kasowego 
stosownie do uchwały sejmowej z 10. lutego 
1894 ; 

h) etatowi urzędnicy oddziału manipula- 
cyjnego stosownie do uchwały sejmowej z 9. 
lutego 1894. 

II. Wdowy i sieroty po osobach wymie- 
nionych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 1. zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


8. 2. 


Przeniesienie w stan spoczynku jest albo 

1. stałe, albo 

2. czasowe (kwieskowanie). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
8, 2. zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

` Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 3. 
Przeniesienie w stały stan spoczynku, 

Przeniesienie w stały stan spoczynku na- 
stępuje: 

1. albo na żądanie 

2. albo z urzędu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 3. zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. i 


— albo 

| 2. przekroczył siedmdziesiąty rok życia 
|swego — albo 

| 3. wysłużył tyle lat, ile wymaga §. 12. 
[do uzyskania emerytury, wymagającej się 
jego płacy ostatniej ($. 24). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 4., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta) : 

$. 5. 
Przeniesienie w stan spoczynku z urzędu. 

Wydział krajowy przeniesie urzędnika 
lub sługę ($. 1.) z urzędu w stały stan spo- 
czynku. 

1. po stwierdzonej przez lekarzy ($. 30) 
zupełnej i trwałej a nieusuwalnej niezdolno- 
ści do pełnienia obowiązków służbowych — 
albo 

2. ze względów służbowych według wła- 
snego uznania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 5., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


g. 6. 

Skutki przeniesienia w stały stan spoczynku. 

Przeniesiony w stały stan spoczynku. 
uwolnionym jest do końca życia od obowiąz- 
ku pełnienia jakiejkolwiek służby. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 6., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 7. 
Przeniesienie w czasowy stan spoczynku. 
Wydział krajowy przeniesie urzędnika 
lub sługę ($. 1.) w czasowy stan spoczynku : 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


1. Jeżeli chwilowa niezdolność do służby 
prawdopodobnie z czasem da się usunąć; 

2. Jeżeli posada została zwiniętą a umie- 
szczenie na innej odpowiedniej posadzie na 
razie jest niemożliwe; 

3. Jeżeli Wydział krajowy uzna prze- 
niesienie takie za wskazane ze względów służ- 
bowych 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $G. 7., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


5. 8. 
Skutki przeciesienia w czasowy stan 
spoczynku. 


Urzędnik lub sługa ($. 1.) przeniesiony 
w czasowy stan Spoczynku, winien na wezwa- 
nie Wydziału krajowego do dni 30, licząc 
od doręczania wezwania albo umieszczenia 
w gazecie urzędowej ($. 14), objąć wskazaną 
sobie posadę. 

Wezwanie to wyda Wydział krajowy: 

1. Jeżeli lekarze stwierdzą ($ 30 ) takie 
polepszenie stanu zdrowia, że przeniesiony 
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Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta) : 


3. 10. 
Służba wliczalna. 


Przy przeniesieniu w stały lub czasowy 
spoczynku należy policzyć: 

1. Lata przepędzone nieprzerwanie w służ- 
bie przy Wydziale krajowym lub którymkol- 
wiek zakładzie krajowym, licząc od dnia zło- 
żenia pierwszej przysięgi służbowej ($. 11. 
ust. 3.) 

Jeżeli z posadą stałą lub tymczasową 
połączone jest prawo do emerytury, liczą się 
łata bez względu na to, czy funkcyonaryusz 
piastował posadę tę stale lub prowizorycznie 
w etacie lub poza etatem (extra statum). 

Kto wystąpił ze służby a później na 
nowo został przyjęty, temu nie będzie liczo- 
ny czas służby, poprzedzający wystąpienie. 

Przeniesionemu w czasowy stan spoczyn- 
ku, stan służby poprzedzający kwieskowanie 
doliczony będzie do czasu służby, na nowo 
rozpoczętej, z wytrąceniem czasu przepędzo- 
nego w czasowym stanie spoczynku. 

Urlop i choroba nie przerywają służby, 
wszelako czasu spędzonego na urlopie udzie» 
lonym w celu objęcia przy równoczesnem 
zwolnieniu od faktycznego pełnienia służby 
krajowej, jakichkolwiek innych obowiązków 


w czasowy stan spoczynku może objąć po- |lub zajęć nie będzie się wliczać do czasu 


sadę, którą przedtem zajmował albo inną 
odpowiednią ; 
2. Jeżeli kwieskowany z powody zwinię- 


służby, policzalnej do emerytury. 
2. Czas spędzony w zawieszeniu od urzę- 


'dowania (suspenzyi) będzie tylko wówczas 


cia posady ($ 7. ust. 2.) może być umie-; liczony, jeżeli po zniesieniu zawieszenia, su- 


szezony na innej posadzie odpowiedniej. 

3. Jeżeli Wydział krajowy uchyli zarzą- 
dzone przezeń przeniesienie w czasowy stan 
spoczynku. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje § 6. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 9. 
Przeniesienie w stan spoczynku z powodu 
słabości dłuższej. 


Urzędnik lub sługa ($. 1.), który z po- 
wodu słabości przez rok nie pełni obowiąz- 
ków służbowych, będzie poddany oględzinom 
łekarskim ($. 30.), poczem Wydział krajowy 
wyda orzeczenie, czy tenże ma być przenie- 
siony w stały lub czasowy stan spoczynku, 
albo wezwany do objęcia urzędowania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 9., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 


spendowany został napowrót dopuszczony do 
urzędowania. 
3. Czas przepędzony w ciągu służby kra- 


| jowej w jednorocznej ochotniczej służbie woj- 


skowej, na ćwiczeniach wojskowych, wreszcie 
w służbie obowiązkowej w linii, marynarce, 
obronie krajowej lub pospolitem ruszeniu, 
Lata służby uznane przez Najjaśniejszego 
Pana, jako lata wojenne i podwójnie liczone, 
bęlą także przy wymiarze emerytury w dwój- 
nasób liczone. 

4. Czas służby przepędzonej w c. k. ar- 
mii lub marynarce za gażą lub żołdem, jeżeli 
poprzedza bezpośrednio wstąpienie do służby 
krajowej lub przy zakładach krajowych — 
i o ile ten czas liczy się do emerytury także 
w państwowej służbie cywilnej według prze- 
pisów obowiązujących w chwili wstąpienia do 
służby krajowej. 

5. Czas wliczalny, przepędzony w służ- 
bie państwowej, jeżeli urzędnik lub sługa 
bezpośrednio z tej służby przechodzą do służ- 
by krajowej, jak długo c. k. Rząd tę samą 
zasadę zachowywać będzie wzgłędem osób ze 
służby krajowej i zakładów krajowych. | 

W przypadkach pod 4. i 5. Wydział 
krajowy w dekrecie nominacyjnym oznaczy, 
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ile lat służby wojskowej lub cywilnej przyję- 
temu wliczonych będzie do służby krajowej. 
Postanowienia powyższe nie naruszają 
przepisu $. 33. ustęp ostatni ustanowy służ- 
by krajowej z 23. marca 1866 — niemniej 
szczególnych uchwał sejmowych, odmienne 
obliczenie lat służby zawierających. 
` Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 10., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 
- Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 11. 
Wyjątkowe policzenie lat. 

Wyjątki od przepisów w poprzedzającym 
paragrafie zawartych zachodzą : 

1. Jeżeli urzędnik lub sługa skutkiem 
kalectwa lub choroby według orzeczenia le- 
karzy ($. 29.) stał się niezdolnym do wszel- 
kiego zarobkowania, doliczyć mu należy do 
lat służby według $. 10. wliczalnej jeszcze 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje S$. 11; 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta) : 


8. 12. 


Wymiar emerytury przy przeniesieniu w stan 
spoczynku. 

W razie przeniesienia w stan spoczynku 
czy to stały czy czasowy otrzymują: 

1) Wszyscy urzędnicy tudzież słudzy 
($. 1.) po dziesięciu latach służby czterdzieści 
procent (40*/,) ostatniej swojej płacy ($. 29). 

2) za każdy rok następujący: 

a) Nominowani przed 1-szym lipca 1898 
r. urzędnicy konceptowi i techniczni przy 
Wydziale krajowym, etatowi inżyniorowie 
przy drogach krajowych, etatowi inżynierowie 
i urzędnicy biura kolejowego, inżynierowie 
biura melioracyjnego po dwa i cztery dzie- 
siątych (23/9) procentów od ostatniej płacy 


pięć lat. Jeżeliby mimo to doliczenie czas|($, 29), tak, że po ukończeniu trzydziestu 
służby jego nie dosięgał jeszcze lat dziesięciu | pięciu (35) lat służby otrzymują całą ostat- 
otrzyma on przy przeniesieniu w stan spo- nią płacę ($. 29) jako emeryturę. 


*czynku należytość za 10 lat służby. 


b) wszyscy inni urzędnicy (a przeto 


2. Jeżeli zupełna niezdolność do zarob- |j urzędnicy w ustępie poprzedzającym wymie- 


kowania jest skutkiem przypadku, jaki do- 
tknął urzędnika lub sługę z powodu pełnie- 
-nia obowiązku służbowego, wówczas będzie 
mu doliczone do wliczalnej według §. 10. 
służby — jeszcze lat dziesięć (10). Jeżeliby 
mimo to doliczenie, czas służby jego nie do- 
chodził do lat dwudziestu, otrzyma on przy 
przeniesieniu w stan spoczynku należytość za 
dwadzieścia (20) lat służby. 

i 3. Etatowym inżynierom i konduktorom 
dróg krajowych, inżynierom melioracyjnym 
„1 funkcyonaryuszom bióra kolejowego, o ile 
„nie wymagano od nich złożenia przysięgi 
służbowej przy objęciu obowiązków, policzony 
-będzie czas służby od jej rozpoczęcia, a gdy- 
by ten dzień nie dał się oznaczyć, daty de- 
kretu nominacyjńego. 

Urzędnikom Wydziału krajowego, którzy 
bezpośrednio przed posunięciem ich na stałą 
-posadę, pełnili obowiązki praktykantów w od- 
działe technicznym, elewów w oddziale tech- 
nicznym melioracyjnym, aplikantów nieetato- 
swych w oddziale konceptowym, aplikantów 
etatowych w oddziale rachunkowym i mani- 
pulacyjnym lub dyetaryuszy po skończonym 
22 roku życia, może Wydział krajowy przy 
przeniesieniu ich w stały lub czasowy stan 
spoczynku policzyć najwyżej pięć (5) lat 
„z czasu przebytego w służbie praktykantów, 
elewów, aplikantów i dyetaryuszy — jeżeli 
przez cały czas swej służby pełnili swoje 
„obowiązki wzorowo i zachowali się niena- 
gannie. 


nieni po 1-szym lipca 1898 nominowani) lub 
słudzy etatowi po dwa procent (2%) ostat- 
niej płacy, tak, że po czterdziestu (40) la- 
tach służby otrzymują całą ostatnią płacę, 
jako emeryturę. 

„Emerytura normalna urzędnika nie mo- 
że wynosić mniej niż 400 zł. a emerytura 
normalna sługi mniej niż 200 zł. zarazem 
jednak emerytura roczna nie może być nigdy 
wyższą od ostatniej płacy ($. 29). 

Przy obliczaniu czasu służby, liczą się 
ułamki roku, o ile przekraczają sześć mie- 
sięcy, za cały rok służby. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? 


P. Marchwieki Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Marchwieki. 


P. Dr. Marchwieki. Wysoki Sejmie! 
Już w komisyi budżetowej przy $. 12. przed- 
łożonego tu Statutu emerytalnego miała 
miejsce bardzo ożywiona dyskusya. Gdy więk- 
szość komisyi, idąc za zdaniem wielce sza- 
nownego p. sprawozdawcy, przyziiaje wszyst- 
kim urzędnikom Wydziału krajowego bez róż- 
nicy, którzy wstąpią do służby po dniu 1go 
lipca b.r. prawo do pełnej emerytury dopiero 
po 40 latach służby, mniejszość, do której i 
ja należałem, sądziła, że potrzeba utrzymać 
istniejącą dotąd różnicę między urzędnikami 
konceptowymi i technieznymi, którzy mają 
wyższe uniwersyteckie wykształcenie, a resztą 
urzędników Wydziału krajowego, pozostawia- 
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jąc pierwszym emeryturę pełną już po 35 Jeżeli ten okres zmieniony będzie na 
latach służby. Zapatrywanie to mniejszości |lat 40, natenczas narazimy się na to, że 
było najzupełniej zgodne z zapatrywaniem | urzędnicy zdolni, na wyższych stanowiskach, 
Wydziału krajowego, który w przedłożonym |nic nie mając do stracenia, przechodzić będą 
projekcie statutu emerytalnego co do potrzeb- |do służby rządowej, otwierającej im szerszą 
nej ilości lat służby do uzyskania pełnej | przyszłość. a z 

emerytury, trzyma się ściśle zasad, obowią- Podnoszono także, że człowiek zwykle 
zujących od r. 1889, a jeżeli wówczas te | mając lat 23 lub 24 po ukończeniu studyów 
zasady przez Sejm przyjęte zostały, to należy | uniwersyteckich, wstąpuje do służby krajowej 


przypuścić, że reprezentacya kraju miała do 
tego uzasadnione powody. 


Główny argument większości komisyi 
jest, że zrównawszy płace urzędników krajo- 
wych z płącami urzędników rządowych, chce, 
aby zrównaną została i liczba lat, potrzeb- 
nych do emerytury w służbie krajowej z ilo- 
ścią lat wymaganych w służbie państwowej. 
Zdaniem mojem argument ten nie jest wy- 
starczającym już z tego powodu, że zrównanie 
takie warunków służbowych i płac urzędni- 
ków krajowych z płacami urzędników pań- 
stwowych w całej rozciągłości przeprowadzić 
się nie da. 

Pomijam pewne różnice w kwinkweniach, 
bo jakkolwiek urzędnicy Wydziału krajowego 
mają ich trzy, to w czterech wyższych kła- 
sach te trzy kwinkwenia są mniejsze, aniżeli 
w służbie rządowej, czego następstwem, że 
gdy w służbie rządowej do 600 zł. kwinkwe- 
niami dochodzi się po 10 latach, to w służbie 
krajowej potrzeba do tego lat 15, pomijam 
inne wyższe dyety, pewne przywileje urzędni - 
ków państwowych, jak jazdy na kolejach za 
połowę ceny, pomijam pewien urok poczucia 
władzy, jaki ma urzędnik państwowy, podno- 
szę tylko ograniczenia awansu. Gdy bowiem 
urzędnik krajowy w najdalszych swych aspi- 
racyach ma możliwość zostania radcą czyli 
dojść do stanowiska, odpowiadającego ponie- 
kąd stanowisku radcy namiestnictwa t. j. do 6 
klasy rangi, to urzędnik rządowy, może awan- 
sować do klasy 5 i wyżej. 


Gdy dalej urzędnik rządowy przy zdol- 
nościach i kwalińkacyach szczególnych może 
posuwać Się szybko, możność ta dla urzędni- 
ka krajowego jest wykluczoną, z powodu 
małej ilości wyższych posad. 

Oprócz tego, co podniosłem w interesie 
urzędników, pozwolę sobie zwrócić uwagę 
Panów na jedną jeszcze okoliczność już tylko 
w interesie Wydziału krajowego, mianowicie 
na możliwość przechodzenia z służby krajo- 
wej do służby państwowej. Ta możliwość 
odnosić się będzie głównie do urzędników 
najzdolniejszych t. j. tych, którzy sobie już 
pewne stanowisko w Wydziale krajowym wy- 
robili, a którzy pozostają na swem stanowi- 
sku nietylko wskutek przywiązania do służby, 
ale także i dla tego, że mają możność uzy- 
skania emerytury już po latach 35. 


czy rządowej, jeżeli więc ma służyć lat 35, 
to nabędzie prawo do emerytury w wieku 
stosunkowo młodym. Jeżeliby to zapatrywa- 
nie, że człowiek dobiegający 60 lat jest jesz- 
cze młodym mogło być zastosowane n. p. do 
mnie, chętniebym się na nie zgodził. 

W rzeczywistości jednak, moi Panowie, 
dzieje się inaczej; 35 lat sumiennej wytęża- 
jącej pracy wystarcza, żeby wyczerpać siły 
młodości. 

A zresztą, czyż koniecznie już potrzeba, 
żeby człowiek opuszczając służbę urzędniczą, 
był niedołężnym starcem, czy urzędnik ma 


„być pozbawiony tego naturalnego prawa wy- 


poczynku po pracy? Czyż nie ma mu być 
danem, żeby przynajmniej ostatnich życia lat 
dziesiątek mógł poświęcić wyłącznie sobie 
i swojej rodzinie? Spójrzcie zresztą Panowie 
na stosunki w innych krajach, gdzie istnieje 
granica wieku służbowego, gdzie każdy pra- 
cuje, aby jak najprędzej wycofać się z inte- 
resów i zostać t. zw. „Rentier*. A i w pań- 


stwie austryackiem rzeczy mają się nieina- 


czej, n. p. w Czechach, Niższej i Wyższej 
Austryi, w Styryi, na Szląsku, wszędzie ist- 
nieją te same co u nas dotąd zasady Statutu 
emerytalnego i nikt nie myśli zmieniać je na 
niekorzyść urzędników. Wreszcie pozostawia- 
jąc 35 letni okres służbowy, takowy pod 
względem finansowym oddziaływać może na 
budżet krajowy dopiero po latach 12, tak 
powoli, tak nieznacznie, że nie warto brać 
tego w rachubę. Wierzajcie mi Panowie, że 
strata jednego zdolnego urzędnika i pewnego 
rodzaju naturalne rozgoryczenie u pozostałych 
urzędników daleko więcej szkody służbie kra- 
jowej przyniesie, aniżeli wartą będzie kwota, 
jaką kraj na zaprowadzeniu 40 letniej służby 
zaoszczędzi. Jestem pewny, że cokolwiekbądź 
uchwalimy, czy teraz, czy później, urzędnicy 
Wydziału krajowego zawsze jak dotąd kiero- 
wać się będą poczuciem obowiązków, ale 
człowiek jest człowiekiem i nie można się 
dziwić, jeżeli wytworzy się pewien żal, gdy 
urzędnik mianowany z końcem czerwca r. b., 
będzie miał prawo do emerytury już po 35 
latach, a kolega jego, który wstąpi do służby 
w pierwszych dniach lipca, będzie musiał 
służyć lat 40. W końcu niech mi, będzie 
wolno powołać się na przeszłość. Przed dzie- 
sięciu laty obowiązujący obecnie Statut eme- 
rytalny przedłożonym został wysokiej Izbie; 
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«przedłożenie to odesłano do komisyi admini- 
stracyjnej, która wybrała sprawozdawcą pro- 
fesora Dr. Kasparka. Komisya administracyj- 
Ba w sprawozdaniu swojem przedłożyła wnio- 
sek zmieniający przedłożenie Wydziału kra- 
jowego i żądający do uzyskania pełnej eme- 
rytury dla wszystkich urzędników bez różni- 
cy 40 lat służby. Przy debacie w pełnej 
Izbie zabrał głos członek Wydziału krajowe- 
go ś. p. Oktaw Pietruski, broniąc przedłoże- 
nia Wydziału krajowego i zakończył przemó- 
wienie swoje odezwą, którą pozwolę sobie 
przytoczyć (czyta): 

„Otóż pozwólcie Panowie, że polecę Wa- 
szym względom i Waszej łaskawości tych 
urzędników pierwszej kategoryi, którzy po- 
trzebują studyów akademickich. Wierzajcie 
mi Panowie, 46 lat przypatruję się życiu u- 
rzędników, od kiedy się ono zaczyna, w tro- 
skach ciągłych ono się wlecze i zwykle koń- 
czy się także w biedzie. 

„Dzisiaj na tem miejscu, gdzie Panowie 
przystępujecie do polepszenia doli ich wszyst- 
kich, dzisiaj jest koniecznem, żebyśmy 
z głusznością i z ludzkością zapatrywali się 
na tę kwestyę. Nie chcę Wam, Panowie, 
dłużej czasu zabierać, zdaje mi się, że zapu- 
kałem skutecznie do Waszych serc, do Wa- 
szego poczucia sprawiedliwości”. 

Słowa te &. p. Oktawa Pietruskiego tra- 
fiły do przekonania Wysokiej Izby, która 
wśród grzmiących oklasków wniosek jego 
przyjęła. Dlatego też i ja dziś powołując się 
na powagę tak kompetentnego człowieka, ja- 
kim był śp. Pietruski, pozwalam sobie wnio- 
sek mój polecić łaskawości Wysokiej Izby 
i mam nadzieję, że zostanie również życzli- 
wie przyjętym. (Brawa.) Pod względem for- 
malnym wniosek mój opiewa: 

$. 12. zamiast tekstu proponowanego 
przez komisyg, ma brzmieć jak następuje 
(czyta): 

§. 12. 
Wymiar emerytury przy przeniesieniu 
w stan spoczynku. 

W razie przeniesienia w stan spoczynku 
czy to stały czy czasowy otrzymują: 

1) Wszyscy urzędnicy tudzież słudzy 
(8. 1.) po dziesięciu łatach służby czterdzie- 
ści procent (409/,) ostatniej swojej płacy 

2) zu każdy rok następujący : 

a) urzędnicy konceptowi i techniczni 
przy Wydziale krajowym, etatowi inżyniero- 
wie przy drogach krajowych, etatowi inżynie- 
rowie i urzędnicy biura kolejowego, inżynie- 
rowie biura melioracyjnego po dwa i cztery 
dziesiątych (24/1) procentów od ostatniej 
płacy ($. 29.), tak, że po ukończeniu trzy- 
dziestu pięciu (35) lat służby otrzymują całą 
ostatnią płacę ($. 29.) jako emeryturę. 
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b) wszyscy inni urzędnicy lub słudzy e- 
tatowi po dwa proeent (2/,) ostatniej płacy, 
tak, że po czterdziestu (40) latach służby 
otrzymują całą ostatnią płacę jako emeryturę. 

Emerytura normalna urzędnika nie może 
wynosić mniej niż 300 zł. a emerytura nor- 
malna sługi mniej niż 200 zł, zarazem jed- 
nak emerytura roczna nie może być nigdy 
wyższą od ostatniej płacy ($. 29.). 

Przy obliczaniu czasu służby liczą się 
ułamki roku, o ile przekraczają sześć miesię- 
cy, za cały rok służby. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Marchwickiego, zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba.) Jest dostatecznie poparta. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Wereszczyński. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Po tak świetnej obronie 
wniosków Wydziału krajowego, jaką wygło- 
sił szanowny poprzedni mowca, w sprawie 
głównej nie mam nic więcej do dodania. 
Zwracam tylko uwagę Wysokiej Izby, że w 
druku przedłożenia Wydziału krajowego za- 
szła pomyłka, a raczej opuszczenie jednego 
słowa w ustępie a), które to opuszczenie 
przeszło następnie do wniosku komisyi, a 
także i do wniosku p. Marehwickiego. Miano- 
wicie w $. 12. rozróżniono między urzędni- 
kami konceptowymi i technicznymi, którym 
przyznaje się emeryturę pełną po 35 latach 
służby, a zatem i stosunkowy wymiar datków 
z wszystkimi innymi. Otóż w ustępie a) w wy- 
mienieniu tych urzędników, przed słowami 
„urzędnicy biura kolejowego“, opuszczono 
słowo „konceptowi*, powinno więc być „urzęd- 
nicy konceptowi biura kolejowego“, gdyż 
w biurze kolejowem oprócz konceptowych są 
także urzędnicy manipulacyjni, t. j. ta wła- 
śnie kategorya, której $. 12. w ustępie b) 
przyznaje pełną emeryturę dopiero po 40 
łatach służby. 

Wnoszę przeto, żeby w ustępie a) ten 
wyraz „konceptowi* w miejscu, które wska- 
załem, wstawić i to tak na wypadek przyję- 
cia pierwotnego wniosku Wydziału krajowego, 
który teraz się stał wnioskiem p. Marchwic- 
kiego, jak i na wypadek przyjęcia wniosku 
komisyi. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Wereszczyńskiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba.) Jest dostatecznio po- 
parta. 

P. hr. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Piniński. 

P. hr. Piniński. Zapisałem się do głosu, 
ażeby po wywodach p. Marchwickiego, który 
w komisyi reprezentował dążność przyznawa- 
nia emerytury urzędnikom już po 35 latach 
służby, odezwał się ktoś z komisyi, który był 
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odmiennego zdania. Oczywiście że w każdej |jowym, to mojem zdaniem jest to trochę 


rzeczy popularniejsze i sympatyczniejsze jest 
zawsze stanowisko tego, który jest za warun- 
kami przyjemniejszymi i korzystniejszymi dla 
urzędników. Z tego powodu nie mogę mówić 
w sposób tak ładny jak p. Marchwicki, tylko 
w sposób więcej chłodny i może oziębiający. 
Jednak zdaje mi się, że uchwałą, którąśmy 
już powzięli, daliśmy dowód, bardzo silny, 
dobitny i namacalny, że z całego serca za- 
leży nam na bardzo znacznem polepszeniu 
bytu urzędników krajowych. Proszę tylko 


zważyć różnicę jaka zachodzi między trakto- | 


waniem naszem tej sprawy, a sprawą polepsze- 
nia płac urzędników państwowych. Gdy tam 
załatwienie jej odracza się z powodu nieprze- 
widzianych trudności, my tu bardzo chętnie 
poprawiamy byt materyalny urzędników kra- 
jowych i w sposób bardzo znaczny obciążany 
budżet krajowy, pomimo, że stosunki obecne 
są z pewnością nie bardzo różowe i nie upra- 
wniają do bardzo wielkich wydatków. A jed- 
nak utrzymanie dzisiejszej różnicy między 
latami urzędników państwowych i latami urzęd- 
ników krajowych co do emerytury nie byłoby 
uzasadnione. W chwili, kiedy następuje nad- 
zwyczajne podwyższenie ich płac i zrównanie 
nawet z płacami urzędników państwowych, 
zdaje mi się, że utrzymywać dalej ten spe- 
cyalny przywilej urzędników krajowych, iż 
mają otrzymywać emeryturę już pe latach 
35, nie byłoby słusznem. Oprócz tego to nie- 
-równomierne traktowanie urzędników koncep- 
towych i innych, także nie jest całkiem uza- 
sadnione, bo urzędnikom konceptowym po 
pewnym dopiero wieku liczą się lata emery- 
tury, więc w celu zrównania jednych urzędni- 
ków z drugimi, żeby nie robiono zarzutów, 
że jedni są traktowani w stosunku do dru- 
gich niesprawiedliwie, mam także przekonanie, 
że granica lat 40 byłaby odpowiedniejszą. 
Przyznaję, że jest rzeczą bardzo przyjemną 
dla każdego urzędnika doczekać się emery- 
tury w wieku nie zbyt późnym, ale tym to- 
rem wnioskowania idąc, sądzę, że o wiele 
przyjemniej jeszcze byłoby ją uzyskać nie po 
35 latach, lecz po 30 latach służby. To też 
wszystkie argumenta jakie p. Machwicki pod- 
niósł przeciw wnioskom komisyi, możnaby 
podnieść tak samo przeciw jego wnioskowi, 
na korzyść emerytury po 30 latach. Prze- 
ciętnie jednak biorąc, mam przekonanie, że 
wiek i zdrowie urzędników jest tego rodzaju, 
że wielka iłość osób po 40 latach służby jest 


jeszcze do dalszej służby zdolną. Iluż to sę- | 


dziów i innych urzędników pracuje w czerst- 
wem zdrowiu, mimo że tę granicę przekroczyli. 

Żeby wogóle u człowieka o zdrowym or- 
ganizmie musiało się przyjmować, że jest po 
latach 35 niezdrowym, jeżeli wstępuje ma- 
jąc lat 21-—22 do pracy w Wydziale kra- 


przesadzone. Ja wprawdzie nie doszedłem 
jeszcze do 57 lat, ale mam wielu kolegów tu 
w Sejmie, którzy przekroczyli ten wiek i nie 
są wcale tak niezdolni, żeby zasługiwali na 
emeryturę, (wesołość) bo są całkiem zdolni 
do pracy i mogą nadal pozostać w urzędzie. 

Zatem proszę Panów, tu niech nie roz- 
strzyga o tem to, że jeden wniosek korzyst- 
niejszy, a drugi sympatyczniejszy dla tych, 
którzy wstępują do służby krajowej, bo każde 
zniżenie lat służby musi być u odnośnych 
osób sympatycznie przyjęte. Tu krzywdy żad- 
nej się nie robi ponieważ się przyznaje, że” 
ci, którzy do dziś wstąpili zyskują po 35 la- 
tach emeryturę. To się odnosi tylko de na- 
wych urzędników. , 

Z tego powodu podług mego przekona- 
nia w chwili obecnej nie jest żadną niesptawie- 
dliwością, tylko wynikiem racyonalnych wy- 
wodów oznaczenia lat emerytury dla 'nowo- 
wstępujących zgodnie z przepisami obowiązu- 
jącymi co do urzędników niepaństwowych. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Wach- 
nianin. 

P. Wachnianin. Na mere ne wpływaje 
ani sympatja ani antypatja ani wzhład na 
popularnist. Ja dumaju szczo mij wnesok buw 
sympatycznyj i popularnij dla urjadnikiw kra- 
jewych, odnak ne bude win popularnym dla 
tych, szczo płatiat” podatki, u tych narażaju 
sia na nepopularnist. Ja postawlu panam łysze 
odno kardynalne pytanie? Czy my zriwnały 
płatu urjadnykiw krajewych z płatoju urjadny- 
kiw derżawnych? Ni! Nakoły ni, to ne ma- 
ju prawa żadaty wid nych 40 lit służby, tak 
jak to jest w służbi derżawnij. Se bułoby 
oskorhoju tych, kotri służat” krajewy. Dajte 
im Panowe pównu płatu taku jaku majut” ur- 
jadnyki derżawni, i takoż budete mały prawo: 
żadaty 40 lit służby. Jesły im toho ne dajete, 
jesły im urywajete kwinkwenja, to po spra- 
wedływosty, ne wychodziaczy ani z sympatji 
ani antypatji ne wkładajte na nych tych obo- - 
wiazkiw suproty kraju, jaki majut urjadnyki 
derżawni suproty derżawy. 

Z toho stanowyszcza wychodiaczy, ja ne' 
możu dywyty sia inaksze na siu sprawy jak 
tak: Ne dajemo urjadnykom krajewym toho 
szczo derżawa daje swoim urjadnykam, to 
zato dajmo im 35 lit służby. 

Dlatoho pozwolu sobi postawyty do $. 12. 
ślidujuczu poprawku : 

ustęp a) $. 12. ma opiewać: 

„ Wszyscy urzędnicy i słudzy etatowi przy 
Wydziale krajowym po 2%, procentów od 
ostatniej płacy ($. 29). tak, że po ukończeniu 
trzydziestu pięciu lat służby otrzymują całą 
ostatnią płacę jako emeryturę". 

Ustęp b) odpada, 
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Druhyj ustup w powni. widpadaje. Możu 
prytim podiłyty sia z -Panamy toju wistoju, 
jaku p. Marchwickij podaw wam, imenno, 
szczo u wsich druhych koronnych krajach 
urjandyki majut” po 35 lit służby z wyimkoju 
kilkoch drobnych krajiw. Oś tut majete tele- 
gramy: Wideń, konceptowi urjadn;ki i likari 
34 lit -służby, wsi proczy 40. Linz, 35 lit 
służby: wsi urjadnyki krajewi. Opawa: wsi 
urjadnyki 35 lit 8łużby. Praha, 35 lit słu- 
żby. Graz, uriadnyki krajewy 35 lit służby. 

Baczymo prote szczo druhi kraji piszły 
seju dorohoju i dlątoho dumaju, szczo i my 
śmiło możemy pijty za nymy i pryznaty wsim 
urjadnykam krajewym emeryturu po 35 litach 
służby. 

_ Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Wachnianina zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Jest popartą. Głos ma zapi- 
sany członek Wydziału krajowego p. Roma- 
nowicz. 

Członek Wydziału krajowego p. Roma- 
nowicz. Mamy przed sobą dwa wnioski różne 
od wniosku Wydziału krajowego. Wniosek 
komisyi budżetowej, aby wszystkim urzędni- 
kom konceptowym i technicznym, którzy wstą- 
pią po 1. lipca b. r. podwyższyć na 40 lat 
i wniosek p. Wachnianina stojący na skrajnie 
przeciwnem stanowisku który chce, ażeby 35 
okres służby do prawa emerytury rozciągnąć 
na wszystkich urzędników: krajowych, więc 
i dla tych, które dotychczas z tego prawa 
nie korzystali jakoto dla manipulacyjnych 
urzędników i rachunkowych. 

Jeżeliby okoliczność, że wnioski pośrednie 
zazwyczaj najczęściej mają, szansę przejścia 
i w tym wypadku się sprawdziła, w takim 
razie Wydział krajowy mógłby z całą otuchą 
czekać na wynik głosowania Wysokiej Izby. 
Jego wniosek bowiem jest wnioskiem pośred- 
nim między tamtymi dwoma wnioskami 

Jeżeli Wydział krajowy w swojem przed- 
łożeniu o nowym statucie emerjtalnym nie 
zmienił dotychczasowego statutu i pozostał 
przy 35 latach służby i jeżeli dziś przezemnie 
występuje tu w obronie swego wniosku, to 
mogę wielce szanownego generalnego spra- 
wozdawcę budżetu zapewnić, że nie idzie tu 
Wydziałowi krajowemu o to, ażeby stawiać 
wnioski popularne i sympatyczne, ale idzie 
mu tylko o interes służby: kraju. 

P. Piniński powiedział, a ja to z całą 
wdzięcznością przyjmuję do wiadomości, że 
komisya budżetowa złożyła dowód tymi wła- 
śnie wnioskami, które przed chwilą uchwalone 
zostały, iż szczerze myśli o poprawieniu doli 
urzędników krajowych i Wydział krajowy nie 
spełniłby swego obowiązku, gdybym tu w tej 
uchwale nie złożył komisyi budżetowej i Wys. 
Izbie stanowczego podziękowania za to, że 
qchwalając etat nowy przed chwilą niewątpli- 
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wie polepszyła warunki służby krajowej a tem- 
samem wzmocniła także stanowisko Wydziału 
kraj., który jest przełożoną władzą urzędni- 
ków krajowych. 

Ale jeżeli p. Piniński powiedział, że zro- 
biwszy ten jeden krok nie mamy powodu ro- 
bić kroku jeszcze dalej i oznaczyć liczbę lat 
służby na 35, to niech Panowie pozwolą, że 
ja kwestyę inaczej postawię; nie wiem, dla- 
czego zrobiwszy jeden krok naprzód, mamy 
teraz robić jeden krok wstecz. Do tego zdaje 
mi się nic nas nie zachęca i to niczem uza- 
sadnionem nie jest. 

Wszystkie motywa przez p. Pinińskiego 
przytoczone w takim razie byłyby może słu- 
szne, gdybyśmy tu poraz pierwszy radzili nad 
emeryturą dla urzędników krajowych, ale pro- 
szę Panów wyobrazić sobie, jeżeli ten kraj, 
który od początku jak organizował swoją au- 
tonomiczną służbę, powiedział sobie: „ja wam 
urzędnikom konceptowym i technicznym daję 
35 lat a nie 40“, jeżeli tensam kraj po już 
przeszło 30letniej autonomii teraz ma się 
z tego stanowiska cofnąć wstecz, — toż każdy 
się zapyta skąd i dlaczego recya do tego 
cofnięcia się wstecz? 

Czy się przez ten czas stosunek zmienił, 
czy przez ten czas — czy wogóle siły spo- 
łeczeństwa fizyczne i umysłowe o tyle spo- 
tężniały, że dawniej wystarczyło służyć 35 lat, 
ażeby się stać do pewnego stopnia niezdol- 
nym do służby a teraz o tyle staliśmy się 
zdrowsi i silniejsi, że możemy służyć dłużej 
niż dawniej ? 

Ale proszę Panów! Ci panowie, którzy 
są za 40 letnim okresem, powołują się na 
zrównanie między urzędnikami krajowymi 
a państwowymi dokonane przed chwilą. 

Owóż tu zrównania niema, to co było 
wnioskiem Wydziału krajowego i wnioskiem 
Komisyi budżetowej, to nie dążyło do tego, 
ażeby co do cyfry zrównać płace urzędników 
krajowych z rządowymi, ale tyłko, ażeby 
urzędnikom Wydziału krajowego podnieść 
płacę w tym samym stosunku, w jakim one zo- 
stały podniesione urzędnikom rządowym. 

Takie było stanowisko Wydziału kraio- 
wego. 

Można się spierać o to, czy to jest 
słuszne czy nie, ale Wysoka Izba to już za- 
akceptowała. A zatem absolutnego zrównania 
tu nie ma. Różnice zaś, jakie w toku dysku- 
syi były przytoczone, powolniejszy awans 
w naszej służbie niż w rządowej, w obec tego, 
że u nas personal mały a w służbie rządowej 
duży, dalej, że u nas awans jest ograniczony, 
różnica w pięcioleciach, to, wszystko nie prze- 
mawia zatem, abyśmy dawali nowe bonifika- 
cye, ale przemawia za tem, byśmy się przy- 
najmniej nie cofali wstecz. 
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Powiadacie Panowie, że tym, którzy już| 


nabyli prawa, tym tych praw nie odbieramy. 

No, że już tak się wyrażę nie ma się 
czem chwalić, że się nie odbiera praw naby- 
tych; lecz Panowie pogarszacie warunki służby 
krajowych dła tych, którzy nowo wstępują 
a w obec tego na zapytanie p. Pinińskiego, 
komu się tu krzywda dzieje, ja powiem, służ- 
bie krajowej, jednostkom nie, bo te które 
już takie prawa nabyły, nie tracą ich, lecz 
dzieje się krzywda służbie krajowej, bo pój- 
dzie wieść, że reprezentacya tego kraju 
skłonną jest do pogarszania, a nie polepsza- 
nia warunków służby; a będzie to wieść nie 
dobra, która nie będzie zachęcała do wstą- 
pienia do służby w Wydziale krajowym. 

Proszę Panów, zdaje mi się że nie weź- 
miecie mi za złe, jeżeli powtórzę to co wielu 
reprezentantów Wydziału krajowego odemnie 
poważniejszych, starszych, zasłużeńszych po- 
wiedziało, że nasza służba autonomiczna 
w Wydziale krajowym, że nasz personal kon- 
ceptowy przynosi nam chlubę i zaszczyt. 

Wypadków takich jakie gdzieindziej by- 
wają u nas nie ma. Bądźcie Panowie łaska- 
wi zważyć, że to się może zrobiło tem wła- 
śnie, że tym urzędnikom,, którzy wstępują, 
przyznało się do pewnego stopnia lepsze wa- 
runki, aniżeli urzędnikom w służbie rządowej 
lepsze o tyle, że każdy z nich wie, że jeśli 
z tą gorliwością pracować będzie, jak praco- 
wał, to wcześniej zarobi sobie na chleb do 
brze zasłużonych. Ale tak. jak bardzo usilnie 
muszę prosić Wysokiej Izby, aby warunków 
służby krajowej nie pogarszała, aby zatem przy- 
jęła wniosek Wydziału krajowego co do tego 
punktu, tak też nie mam upoważnienia od 
Wydziału krajowego i nie mógłbym bronić 
wniosku p. Wachnianina, który rozciąga tych 
35 lati na tych, którzy wstępując do służby 
krajowej nie przynoszą takich studyów, egza- 
minów i takiej mozolnej przygotowawczej 
pracy, jak urzędnicy konceptowi i techniczni. 
Wniosku p. Wachnianina jabym przyjąć i po- 
lecić nie mógł, a najusilniej popieram wnio- 
sek p. Marchwickiego, zwracając uwagę, że 
jeśli za tym wnioskiem idą jakieś następ- 
stwa będą, bardzo powolne, za bardzo długie 
lata i na daleką przyszłość się rozciągają, że 
to nie będą następstwa nieprzewidziane, ta- 
kie o których nie wiedzielibyśmy, gdyż dotąd 
obowiązywało 35 lat i jeśli Sejm tego nie 
pogorszy, to nie polepszy tego cośmy już 
w program finansowy wziąć mogli. 

Otóż skoro finansowych skutków szkodli- 
wych nie będzie, skoro skutki moralne nie- 
wątpliwie będą dobre, przeto proszę o przy- 
jęciu wniosku Wydziału krajowego, a w tej 
chwili wniosku p. Marchwickiego. l 

P. Urbański. Wnoszę zamknięcie dys- 
kusyi. 
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Marszałek. Do głosu zapisani są pp. 
Okuniewski i Rotter. Jest wniosek zamknię- 
cia dyskusyi. Kto się z tym wnioskiem zga- 
dza raczy rękę podnieść. (Większość). Dys- 
kusya zamknięta. Głos ma p. Okuniewski. 

P. Dr. Okuniewski. Wysokij Sojme! 
Koły sprawa ta wijszła na poriadok dnewnyj, 
ne mibjem pozbuty sia spomynu z dawnij- 
szych czasiw, koły to Wydił krajewyj uwil- 
nyw p. Mochnackoho jako nezdibnoho do 
służby z służby w Wydili krajewim, a potom 
toj pan obniaw posadu prezydenta mista 
Lwowa i pobyrajuczy dwi pensyi prezyduwaw 
Lwowowy czerez dwi kadencyi pry zowsim 
krepkim zdorowiu. Jesły kotra służba, to 
służba reprezentanta stołycznoho mista jest 
czejże tiaższa jak służba urjadnyka Wydiłu 
krajewoho i ja nijak ne możu sobi wytołko- 
waty, jakim to sposobom pan Mochnackij 
uznanyj buw nesposibnym do roboty w Wy- 
dili krajewim, a tam szcze czerez 12 lit buw 
sposibnyj do sprawowania służby szcze tiaż- 
szoi. Zapytuju sia Was Panowe, czy tutki 
pewnoho roda  protekcyonalizm ne hraw roli, 
kotryj czej ne do łycia własty, kotra znaje 
o ekonomicznij nużdi kraju. Ba! zrozumiw- 
bym traktowanie sprawy takie, jak chocze 
wnesenie p. Wachnianina riwne prawo dla 
wyższych i dla nyższych uriadnykiw, ałe da- 
waty sylnijszym a słabszym ni, to meni ne 
podobaje sia. 

W sim roci, koły prychodymo z wnese- 
niem na ułehszenie nedoli chłopa czerez udi- 
łenie zapomohy milionowoj, w sim roci koły 
naszym selanam hrozyt” hołodowyj tyf, w sim 
roci prychodymo z wneseniem i projektom 
obtiażenia budżetu w korist urjadnykiw kra- 
jewych! 

(P. Romanowicz. Trzeba było to przy 
pierwszym wniosku mówić). 

Zdaje sia meni, szczo my powynny 
ochotu naszu do wydatkiw obmeżyty do na- 
szych sredstw i stawlaty poriwnania ne z naj- 
bohatszymy, ałe z najuboższymy krajamy 
Awstryi. 

Ne bud”mo panyczamy pomeży chłopamy. 
Dlatoho ja ponewoli jeśm za wneseniem p. 
Wachnianyna o skilko chodyt” o zriwnanie 
wsich uriadnykiw, ałe jesły wnesenie p. Wa- 
chnianyna ne uderżyt sia, budu za wnese- 
niem p. Pinińskohe, szczob uderżaty tak jak 
komisya proponuje, a ne tak, jak proponuje 
Wydił krajewyj i p. Marchwicki. 

Marszałek. Głos ma p. Rotter. 

P. Rotter. W komisyi budżetowej nale- 
żałem do miejszości, która zastrzegła sobie 
swobodę głosu w kierunku wniosku p. Mar- 
chwickiego. Nie będę oczywiście powtarzał 
wywodów, które przedstawił p. Marchwicki, 
boście je Panowie słyszeli, a słyszeliście je 
tak dobrze, że powtórzone wypadłyby nieza- 
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wodnie dużo mniej dobrze. — Chcę zwrócić piej. Jabym się jeszcze mógł zgodzić na 
uwagę na kilka rzeczy, które sam miałem 40 łat, gdyby to dotąd było ogólne a Wy- 
zamiar powiedzieć i na kilka, które muszę! dział krajowy przyszedł z wnioskiem obni- 
powiedzieć po przemówieniu p. Pinińskiego.' żenia lat służby boby się wtedy zasadniczo 
Owo zrównanie z urzędnikami rządo-|nie nie odbierało, ale odbierać co jest, nie 
wymi, o którem panowie oe to niej trafia mi do przekonania. 
jest wcale zrównaniem, gdyż okazało się, że Zdaje mi się, że jeśli się mówi o popu- 
? 
całe kategorye co do płacy, y Go p larności i sympatyczności wniosku, to wniosek 
wane. Jeśli się weźmie na uwagę, że temu ||. Marchwickiego przymioty te posiada. Co 
w ględnemu popsucin trzeba konie cznie prze-| do mnie stawiałem w tej Wysokiej Izbie 
ciwstawić coś, coby to zrównoważyło, to nie wnioski budżetu niepopularne, jak to z wy- 


ma innego środka jak przyjąć wniosek W niku się okazało, więc do mnie uwaga, że 


działu krajowego. Proszę Panów, dziś nie | robię to dla popularności, stosować się nie 


stoi tak dobrze z urzędnikami, aby wszędzie, | może. Mogę p. Pinińskiego upewnić, że ro- 


„a w rządzie było So. do napły wu Sił no- bię to tylko z pełnego przekonania. Proszę 
wych dużo lepiej, aniżeli w ciałach autono- Panów, powiedziano tu, że mamy nadać spe- 
mieznych. ; „śe .|cyalne przywileje urzędnikom, a telegramy 
_ Tak np. zaołałem ZANEneĆ 2 AC pokazały, że to nie jest żaden specyalny 
; P Z ae d poglądu, A M mieli: przywilej, lecz że tak dzieje się w krajach 
ecamicznych w rządzie co do przyoyisu Sil inych 1 miastach stołecznych. Mówiono tu, 


jest nie lepiej, aniżeli w służbie kraju, bo że urzędnikowi nie technicznemu i nie kon- 
tam mnóstwo posad technicznych czeka obsa- ceptowemu liczy się służba dopiero od dwu- 
dzenia. Zapomniano dawno o czasach, kiedy | zziegtęgo drugiego roku; tak, ale też taki 
latami nie płacono adjutum; dziś na posadę urzędnik nie techniczny i nie konceptowy 
dziesiątej rangi nie ma kompetentów. WV sluż może dostać uwolnienie od studyów, ale urzęd- 


bie administracyjnej także nie tego, a tO | nik konceptowy takiego uwolnienie nie może 
w obec poprawienia widoków w służbie sądo- | dostać nigdy. 


; Ała SGI ok 
wej. Słyszałem ze źródeł poważnych, że nie Jeż NENA rovini 5 oani 


przypływają siły młode, mimo tego, że obec- argumenty, które p Marchwicki przytoczył 


nie polepszono płace a raczej, że obiecano, 
> ie pł dać 2 ietnica | na korzyść 35 lat, możnaby przytoczyć na 
iż polepszenie płac nastąpi i że ta obietnica, korzyść 30 lat, i to by jeszcze przyjemniej. 


jak się spodziewać należy, sprawdzi się. Zda- A A š 

rza się, że młodym i niewytrawnym jeszcze | 570m było dla urzędników, to się z nim zu- 

urzędnikom powierza się nieraz funkcye bar- | pełnie zgadzam i powiem, że jeszcze przy- 

dzo poważne, a napływ mały, bo wobec lep- |jemniej byłoby służyć 25 lat, a najprzyje- 

szych widoków w służbie sądowej, karjerze | niej wcale nie służyć i dostać od razu eme 
p ryturę. Ale nie możną ostatecznie biorąc 


administracyjnej nie chcą się poświęcić. Trzeba OR banow 7 ORGA 


zachęty zatem. Każdemu człowiekowi, który | -* : : : 
8 tębuje do służby rządowej czy krajowej, |1ice. a tą jest snadnie 35 lat, jak dotych- 
wolno mieć nadzieję, że po 40 lub 35 latach | ©7239. Jeszcze jeden argument, że po 40 la: 
służby pójdzie na emeryturę; jednakże wy- | tach służby rządowej urzędnicy służą jeszcze, 
kazy statystyczne wykazują, że dużo urzęd-|% Więc, widać nie EJ 
ników umiera, nie doczekawszy się tego.| Na to Powiem, że czasem to dobrze, i znam 
Efekt finansowy ostatecznie nastąpiłby do- przykłady, że po 40 latach urzędnicy, słu- 
piero po 35 latach, a szkodliwe działanie | 40) dalej, możeby krajowi i rządowi lepszą 
w razie pogorszenia warunków obecnych od- | Oddali usługę, gdyby nie służyli. „We wieku 
czuwać się będzie stale i będzie odstraszało |57 lat“ — Powiada p. Finiński — „nie mo- 
ludzi od wstępowania do służby krajowej.|Żna jeszcze mieć pretensyi do miana sta- 
Miasta Lwów i Kraków mają od dawna 36 |TuSzka" i dodaje, że sąsiedzi koło niego tak 
lat służby, i nie myślą o zmianie, więc może | CZerstwo w tym wieku jeszcze wyglądają, że 
być nietylko odpływ sił w kierunku rządo- | SdYbI byli urzędnikami, mogliby służyć dalej. 
wym, ale i w kierunku tych miast stołecznych | Jabym Sobie pozwolił zauważyć, że może ten 
za którymi być może pójdą i inne. czerstwy wygląd stąd właśnie pochodzi, że 
Jeśli ktoś mówi, że gospodarka finan- |nie byli urzędnikami, bo gdyby nimi byli, 
sowa jest niepewna, i że nie wypada teraz |Í przeszli ten nie tak bardzo PL gie, 
obciążać finansów, to ja powiem, Że za 35jt0 we wieku 57 lat możeby wygłądali ina- 
lat powinno być w kraju dużo lepiej, bo| CZE niż sąsiedzi p. Pinińskiego, którzy nie 
gdybyśmy nie mieli tej nadziei, to nie wy- służyli. 
padałoby w kraju robić żadnych nakładów P. br dr. Piniński. Nie mówiłem o są- 
w kierunku inwestycyjnym, a przecież inwe- siadach moich na wsi — lecz o sąsiadach 
stycye robi się dlatego, aby kiedyś było le- | w Sejmie. (Wesołość.) 
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świadczenie, a co do jednego, to już prze- 


Zdaje mi się, że sprawa jest bardzo ja- 
sycony tem doświadczeniem, że niewdzięczną 


sna, a stanowisko p. Okuniewskiego rozu- 
miem chyba tak: „Albo wszystko, albo nic, |jest rzeczą w tej Wys. Izbie stawać na grun- 
— ale broń Boże coś takiego, coby wyglą- | cie oszczędności. 
dało na to, co uzasadnia praktyka, i za czem Widziony tem przekonaniem, ja tylko 
przemawia doświadczenie. „Albo wszystkich | postawiłem pytanie w komisyi, a kto inny 
zrównać, albo nic nie dać!“ Otóż lepiej za- |uczynił wniosek, który uzyskał większość. 
jąć stanowisko pośrednie i to nie dla formy, jI jeszcze jedno słowo do pierwszego mowcy. 
a z przekonania, że to odpowiada interesom | Użył do uzasadnienia swoich zapatrywań tego 
służby, interesom kraju i tych, którzy w tych |uniwersslnego już środka niebezpieczeństwa 
warunkach żyją. Więc ja także, jako nale- | konkurencyi: „Przejdzie do służby rządowej!“ 
żący do mniejszości, głosować będę za wnie-| To można było powiedzieć przy regulacyi 
skiem Wydziału krajowego, podniesionym | płac, ale przy emeryturach nie, bo my — tj. 
przez p. Marchwickiego. większość komisyi — tylko dążymy do tego, 
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? | ażeby mieć !to, co Rząd daje swoim urzęd- 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa |nikom. Więc ze względu na to, że eme- 
ogólna zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca.  rytura przypadać będzie dopiero po 10 la- 
Sprawozdawca p. Abrahamowicz. Sza- | tach służby, nie przeniesie się urzędnik Wy- 
nowni Panowie! Przedmiot, którym się w tej | działu krajowego do służby rządowej, bo tam 
chwili Wys. Izba zajmuje, nie nadaje się do |także jest 40-letnia. 
polemicznego traktowania. Ja też polemi- (P. dr. Marchwicki. Ale awans)! 
cznie zapatrywania komisyi budżetowej bro- Teraz przytoczę to, co było motywem decy- 
nić nie będę; przedłożę motywa, które nią kie- | dującym dla większości komisyi budżetowej. 
rowały, pod sąd Wys. Izby, a ta, wysłuchaw- | Przedewszystkiem stanęła ona na tem stano- 
Szy mnie, najlepszy wyda wyrok o tem, po | wisku, że skoro ustawa państwowa o emerytu- 
czyjej stronie zapatrywanie słuszne, lub mniej | rach uznaną została przez publicystykę i cały 
słuszne. parlament za nader szlachetnie ihojnie pomy- 
Jak powiadam: polemicznie tej rzeczy |Ślaną, skoro komisya budżetowa Rady pań- 
nie można i nie należy traktować. Dowiódł !|stwa znalazła się w tem położeniu, że wnio- 
tego w szczególności ostatni mowca, który, |ski Rządu tylko modyfikowała, a nie podno- 
chcąc oczywiście dowieść, że zdanie jego słu- |siła, i skoro w pełnej Izbie wszyscy mowcy, 
szniejsze, niż zdanie komisyi, powiada: „No, |którzy przemawiali za ustawą emerytalną no- 
popsuliśmy regulacyę płac urzędników, po-|wą, oświadczyli, iż jest ona niepospolitem 
prawmy swoje błędy przy emeryturze“. Ja| dobrodziejstwem dla całego stanu urzędników 
nie chciałbym, ażeby zdanie szan. mowcy ro- | państwowych, to zdawało się komisyi budże- 
zeszło się jako sąd, chociażby indywidualny |towej, że z chwilą, kiedy te same wnioski, 
jego, gdyż zdaje mi się, że z wszelkiem pra- |które stały się ustawą dla państwa, Wydział 
wem, jak to z ust członka Wydziału krajo- |krajowy proponuje dla swoich urzędników, 
wego słyszeliśmy, i Wys. Izba i jej komisya |powinaa ona wnioskami swymi zadowolić 
budżetowa i Wydział krajowy, możemy sobie | urzędników Wydziału krajowego, a to może 
wspólnie powiedzieć, że to, cośmy przed chwilą |o tyle więcej, że przecież wiadomą jest rze- 
uchwalili dla urzędników Wydziału krajowego, |czą, że państwo innymi funduszami dyspo- 
nie było popsuciem, ale znaczną poprawą |nuje, niż kraj, i że państwo łatwiej pozwoli 
dotychczasowego ich bytu i że pomimo uwag |sobie dalej idące wydatki, niż kraj. A do- 
pana posła okręgu borodeńskiego n.e waha |wód najlepszy już tkwi w tem, że przecież 
liśmy się przystąpić do tego kroku nawet|nie do nas do Sejmu o pomoc pieniężną się 
w roku powszechnego nieurodzaju, gdyż wy-|udaje, tylko Sejm domagać się musi, ażeby 
chodziliśmy z tego zapatrywania, że lata wy- |z funduszów państwowych na utrzymanie ad- 
jątkowe w takich razach decydować nie mo- | ministracyi autonomicznej pewną kwotę wy- 
gą i że Sejm nie może się tu kierować je- | dzielono sejmom. 
dynie względami na wydatki i obciążenie A teraz rozpatrzmy się, jak ta ustawa 
budżetu. państwowa o emeryturach, zamieniona w sta- 
Ale chociaż unikać będę każdej polemiki, |tut emerytalny, którego jestem sprawozda- 
winieniem w jednym kierunku sprostować za : | weg, w praktyce będzie wyglądała. Wiadomo, 
patrywanie pierwszego mowcy. że dzisiejszy statut emerytalny krajowych 
Mianowicie, powiedział, że poszliśmy za |urzędników był o wiele korzystniejszy, niż 
zdaniem sprawozdawcy komisyi budżetowej, | państwowych; a podnosi się obecnie w na- 
tj. posła, przestrzegającego ściśle oszczędno- | stępującym stosunku. 
ści. Sprawozdawca Komisyi budżetowej ma Pensye wdowie, które dotychczas w naj- 
zaszczyt zasiadać w tej Wys. Izbie dwadzie- |wyższej klasie wynosiły u nas 800 zł. pod- 
ścia kilka lat już, jest bogatym w pewne do- | nosimy na 1.200 zł. drugiej klasy z 700 na 
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900 zł. Przy zaopatrzeniu sierót idziemy bar- 
dzo daleko za wzorem rządowym, bo kiedy 
dziś dziecko otrzymywało 10%/, pensyi wdo- 
wiej, to w przyszłości będzie pobierało 20'/, 
a podcżas kiedy dawniej zaopatrzenie dzieci 
nie mogło przekraczać kwotą sumaryczną po- 
łowy pensyi wdowiej, dziś według projektu, 
który przedkładamy, nie może przekraczać 
całej pensyi wdowiej. 

Nareszcie w jednym jeszcze kierunku 
poszliśmy dalej, mianowicie w tym, że zao- 
patrzenie dla sierót nie rozciąga się do wieku 
normalnego, jak dotychczas 18 i 21 lat, ale 
idzie do 24 lat bez względu na płeć. Więc 
statut emerytalny, który Panom proponujemy 
a który jest wiernem odbiciem ustawy pań- 
stwowej nastęcza urzędnikom Wydziału kra- 
jowego niepospolite korz. ści. W czemże więc 
jest propozycja komisyi niekorzystna? Nie 
narusza w niczem praw nabytych przez 
urzędników dziś służących, mianowanych przed 
1 lipca 1898 r., chce tylko w dalekiej przy- 
szłości zrównać wszystkich urzędników pod 
względem emerytury, podczas gdy dzisiaj są 
w nierówności. 

Ale zważcie Panowie, że dzisiejsza nie- 
równość wyrażała się tylko latami służby, 
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Panowie weźmiecie stosunek pod wzgrędem 
awansu w dykasteryi państwowej i autono- 
micznej naszej, to nie przemawia on na nie- 
korzyść awansu u naszych urzędników. Dla- 
czego? Bo weźcie Panowie tylko: jest 13 
radców Namiestnictwa systemizowanych, na 
tych 13 miejsc kompetuje 75 starostów, pod- 
czas gdy u nas są 3 radcy, a kompetuje 
7 sekretarzy. Teraz dalej, do posad starostów 
kompetuje 114 komisarzy, a więc 114: 75, 
podczas gdy u nas takasama jest liczba wi- 
cesekretarzy, jak sekretarzy. Zdaje mi się, 
iż ten stosunek, o ile oczywiście nie dopu- 
szcza do tego, ażeby urzędnik Wydziału kra- 
jowego mógł dojść do IV., HI., IL. rangi, 
o ile nie pójdzie na pole parlamentarne, to 
tu w VI. i VII. randze ma lepsze pole awansu, 
niż tam. 

A jeżeli komisya widziała się spowodo- 
waną do przedłożenia Panom odmiennego 
wniosku, jak ten, który Wydział krajowy po- 
dał, to po części jestto też winą Wysokiego 
Sejmu. Wysoki Sejm zwykł z małymi wyjąt- 
kami, do których należy nasz generalny 
sprawozdawca, wybierać starszych posłów do 
Komisyi budżetowej, a więc tam zasiada 
wielu ludzi, którzy nie mogli zrozumieć tego, 


podczas gdy na przyszłość nietylko latami|że w wieku ich już trzeba iść na emeryturę. 
służby, ale i latami opłacanymi dłużej na '(Wesołość). Myśmy nie czuli w sobie tego, 


fundusz emerytalny odsetkami w kwocie 3°% 
przez cały szereg lat, różnić się będą. A czy 
sądzicie Panowie, że ta myśl podzielenia na 
kategorye urzędników konceptowych i mani- 
pulacyjnych nie była podnoszoną przy unor- 
mowaniu statutu emerytalnego dla urzędni- 
ków państwowych? Przeciwnie, mówiono 
o tem; prawie to wszystko co dzisiaj pano- 
wie podnosiliście w interesie urzędników kon- 
ceptowych, było tam podniesione, ale Rząd 
temu kategorycznie się oparł, a oparł się 
temu ze względu na to, że chce mieć pełną 
równość pod względem emerytalnym dla 
urzędników wszystkich bez różnicy, a powtóre 
zachodzi i ta okoliczność, źe nie należy wy- 
niku finansowego statutu emerytalnego oce- 
niać tylko według tego czy 35 lat, czy 40 
służby, tylko wedle klucza, który jest zwią- 
zany z 35 i 40 latami — „A skoro podnoszę 
znacznie pensyę* mówił Rząd „a tem samem 
podnoszę znacznie emeryturę urzędników 
i zaopatrzenie wdów i sierót to muszę obsta- 
wać przy kluczu łagodniejszym zwłaszcza, że 
mi chodzi o jednolitość, chodzi mi oto, ażeby 
wszyscy urzędnicy mieli jedną podstawę eme- 
rytalną'. 

A teraz jeszcze jedna rzecz. Zawsze mó- 
wimy o tem, że urzędnicy Wydziału krajo- 
wego mają mniej poła do awansu. Istotnie 
urzędnik Wydziału krajowego nie może zo- 
stać Namiestnikiem, wiceprezydentem Na- 
miestnictwa, hofratem, (wesołość) ale jeżeli 


— to może być czysto indywidualne uczu- 
cie, — że jesteśmy już emeryci, ani według 
stanu fizycznego, ani umysłowego. (Brawa). 

Otóż przedłożyłem wszystkie motywa, 
które kierowały Komisyą budżetową przy 
postawieniu odmiennych wniosków. Wysoki 
Sejm niech będzie łaskaw powziąć decyzyę 
według własnego przekonania. (Brawa). 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Podam przedewszystkiem pod głosowanie 
poprawki zgłoszone, a to w porządku nastę- 
pującym: naprzód poprawkę p. Wachnianina, 
jeżeli ta upadnie, nastąpi poprawka p. March- 
wickiego, a jeżeli i ta nie będzie przyjętą, 
wtenczas podam pod głosowanie §. 12 
w brzmieniu komisyi. Gdy do sposobu głoso- 
wania nie ma odmiennego zdania, przystępu- 
jemy do głosowania. A więc kto przyjmuje 
poprawkę p. Wachnianina, zechce rękę pod- 
nieść. (Mniejszość). Poprawka upadła. 

Kto przyjmuje poprawkę p. Marchwickie- 
go, zechce powstać. 

(sekretarze obliczają głosy, przerwa z po- 
wodu chwiejnej cyfry, wreszcie odzywają się 
żądania imiennego głosowania). 

(P. dr. Bernadzikowski. Wnoszę imien- 
ne głosowanie). 

Jest wniosek imiennego głosowania. Kto 
ten wniosek popiera, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna ilość.) Wniosek jest poparty 
dostatecznie. Wobec tego przystępujemy do 
głosowania imiennege nad poprawką p. Mar- 
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chwickiego. Proszę panów, którzy głosują za 
nią, by mówili: „Tak*, a tych, którzy gło- 
sują przeciw niej, by mówili: „Nie“. 
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1. Ci, którzy zrzekli się posady. _ 
9. (i, którzy dla zbrodni lub innego 
przestępstwa (występku, przekroczenia), wy- 


Upraszam p. sekretarza o odczytanie li- | mkłych z chęci zysku lub naruszających mo- 


sty posłów. 

Sekretarz p. 
spis posłów). 

Głosowali za poprawką p. Marchwickie- 

80 pp: 
Barwiński, Bernadzikowski, Brykczyński, 
Chamiec, Czarkowski, Czaykowski Władysław, 
Czechowicz, Czecz, Dworski, Dzieduszycki 
Klemens, Goldman, Gorayski, Hamorak, Ho- 
szard, Jahl, Jakliński, Jędrzejowicz Adam, 
Jordan, Karatnieki, Kostheim, Knapiski, Kle- 
mensiewicz, Krempa, Loewenstein, Małachow- 
ski, Marchwicki, Męciński, Michalski, Nieby- 
łowiec, Ochrymowicz, Olpiński, Onyszkiewicz, 
Rayski, Romanowicz, Rotter, Sawczak, Skał- 
kowski, Słotwiński, Soleski, Stecki, Szczepa- 
nowski, Vayhinger, Wachnianin, Weigel, We- 
reszczyński, Winniczuk, Wiśniewski, Wójcik, 
Zajączkowski, Żardecki, 

Głosowali przeciw poprawce p. Marchwi- 
ckiego pp: 

Abrahamowicz, Białoskórski, Borkowski, 
Cielecki, Cieński, Czartoryski, Data, Dziedu- 
szycki Karol, Dzieduszycki Wojciech, Gnoiń- 
ski, Górski, Jaworski, Jędrzejowicz Franci- 
szek, Jędrzejowicz Stanisław, Korytowski, Ko- 
ziebrodzki, Kozłowski, Kraiński, Kramarczyk, 
Kuiczycki, Michałowski, Okuniewski, Osucho- 
wski, Piniński, Potocki Andrzej, Potocki Ro- 
man, Potoczek, Romer, Rozwadowski, Rudrof, 
Sala, Schnell, Scipio, Skrzyński Zdzisław, So- 
zański, Stadnicki, Starzyński, Szeliski, Szepty- 
cki, Szwed, Tarnowski Stanisław, Teodoro- 
wicz, Torosiewicz Emil, Trzecieski, Urbański, 
Vivien, Warzecha, Wiktor, Wodzicki, Zagór- 
ski, Zamoyski. 

Marszałek. Przeciw poprawce głosowało 
5l posłów, za poprawką 50. Poprawka p. 
Marchwickiego upadła. 

Pozostaje przeto wniosek komisyi. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. Ja 
przyjmuję do wniosku komisyi poprawkę po- 
stawioną imieniem Wydziału krajowego 
przez p. Wereszczyńskiego. 

Marszałek. Wobec tego, że p. sprawo- 
zdawca przyjął poprawkę p. Wereszczyńskie- 
go, podam ten paragraf według propozycyi 
komisyi wraz z poprawką p. Wereszczyńskie- 
go pod głosowanie. Kto przyjmuje $. 12. wraz 
z poprawką rzeczoną zechce rękę podnieść 
(większość) $. 12. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 13. 
Wyłączeni od prawa do emerytury. 


Nie mają prawa do emerytury czy to 
stałej czy czasowej: 


Urbański (czyta imienny 


ralność publiczną, w drodze karnej prawo- 
mocnie zostali skazani. 

8. Ci, który w drodze dyscyplinarnej ze 
służby zostali wydaleni. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 13., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $£. 13. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowiez(czyta) : 


8. 14. 
Utrata emerytury. 


Przyznaną już przy przeniesieniu w stały 
lub czasowy stan spoczynku emeryturę tracą : 

1. Ci, którzy dla zbrodni lub inego 
przestępstwa (występku, przekroczenia), wy- 
niktych z chęci zysku lub naruszających mo- 
ralność publiczną, w drodze karnej prawo- 
mocnie zostali skazani. 

2. Ci, którzy będąc w czasowym stanie 
spoczynku, wezwaniu Wydziału krajowego do 
objęcia wskazanej sobie posady do dni 30 
bez uzasadnionych powodów nie uczynili za- 
dość ($. 8). 

sdyby ich pobyt nie był wiadomym, na- 
leży wezwanie umieścić trzykroć w gazecie 
urzędowej i liczyć powyższy termin trzydzie- 
stodniowy od dnia trzeciego umieszczenia we- 
zwania w gazecie urzędowej. 

3. Ci, którzy przeciw orzeczeniu Wy- 
działu krajowego w sprawach tym statutem 
objętych czy to w drodze sądowej, czy w ja- 
kikolwiek inny sposb, z wyjątkiem drogi do 
Sejmu krajowego, pomocy szukają. 

4. Ci, którzy zamiast emerytury otrzy- 
mają odprawę (Rozdz. III). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 14., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 14. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 

Rozdział III. 
$. 15. 
O odprawie. 

Odprawę zamiast emerytury otrzymują 
ci urzędnicy i słudzy etatowi ($. 1): 

1. którzy przed upływem dziesięciu (10) 
lat służby, do emerytury wliczalnych, prze- 
niesieni zostali w stały lub czasowy stan spo- 
czynku, jeżeli do nich nie mają zastosowania 
wyjątkowe przepisy $. 11. ust. 1, 2 i 3. tego 
statutu. 

2. którzy mają prawo do emerytury — 
jednak przed przeniesieniem albo po przenie- 
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sieniu w stan spoczynku stały lub czasowy 
zamiast pensyi odprawy zażądają ! 

Z odprawy należy strącić te kwoty, które 
przeniesiony w stały lub czasowy stan spo- 
czynku tytułem emerytury już podniósł. 

Gdyby czasowo emerytowany wstąpił na 
powrót do służby przed upływem czasu, który 
służył za podstawę do wymiaru odprawy, wi- 
nien zwrócić z otrzymanej odprawy kwotę, 
która stosunkowo z niej wypanie za nieu- 
biegły jeszcze okres tego czasu. 

Odprawa wynosi najmniej jednoroczną, 
a najwyżej dwuroczną płacę ostatnią ($. 29). 

W tych granicach oznaczy Wydział kra- 
jowy w każdym szczególnym przydadku we- 
dług zasług i indywidualnych stosunków wy- 
sokość odprawy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 15., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 15. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


Rozdział IV. 
O pensyach wdowich. 


$. 16. 
Prawo do pensyi wdowiej. 

Pensyę wdowią otrzymują wdowy: 

"1. których małżonkowie zmarli w służbie 
czynnej, przez wysłużenie przynajmniej lat 
dziesięciu (10) albo policzenie wyjątkowe służ- 
by krótszej w myśl §. 11. ust. 1, 2 i8, 
nabyli prawo do emerytury ; 

2. których małżonkowie pobierali stałą 
lub czasową emeryturę, jeżeli małżeństwo 
było zawarte przed, albo podczas czynnej 
służby zmarłego męża; 

3. których małżonkowie stracili życie 
skutkiem przypadku, jaki ich dotknął z po- 
wodu pełnienia obowiązku służbowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 16., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Ś. 16. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


8. 17. 

Nie mają prawa do pensyi wdowiej : 

1. Wdowy, których mężowie nie mieli 
prawa do emerytury lub to prawo utracili; 

2. żony rozwiedzione i wdowy z własnej 
winy sądownie od stołu i łoża separowane 
lub które samowolnie męża opuściły; 

3. wdowy, które za życia męża w drodze 
karnej prawomocnie zostały skazane dla zbro- 
dni jakiejkolwiek lub innego przestępstwa 
(występku, przekroczenia), wynikłych z chęci 
zysku lub naruszających moralność publiczną, 
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jeżeli w czasie śmierci męża skutki kary za 
zbrodnię nie zgasły według przepisów obo- 
wiązującego prawa karnego, zaś od czasu od- 
cierpianej kary za inne przestępstwa nie upły- 
nęło lat trzy; 

4. wdowy, których mężowie zamiast sta- 
łej emerytury otrzymali odprawę ($. 15.); 

5. wdowy, których mężowie w czasie za- 
warcia z niemi małżeństwa, przekroczyli (60) 
sześćdziesiąty rok życia, chyba, ża żyły 
w tem małżeństwie cztery (4) łata, lub miały 
w niem potomstwo, lub też w czasie śmierci 
męża znajdują się w stanie błogosławionym ; 

6. wdowy, których mąż w czasie śmierci 
był zawieszonym w urzędowaniu, a Wydział 
krajowy orzeknie, że tenże byłby oddalonym 
ze służby gdyby był żył. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 17., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $§. 17. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 18. 
Wymiar pensyi wdowiej. 

Pensyę wdowią wymierza się : 

1. Dla wdów po urzędnikach w stałych 
kwotach rocznych odpowiadających wysokości 
ostatniej płacy, jaką zmarli ich małżonkowie 
w służbie czynnej pobierali a mianowicie : 

Pensya 1200 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą od 3200 zł. i wyżej, 

Pensya 900 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą od 2400 do 3200 zł. 

Pensya 700 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą 1800 do 2400 zł. 

Pensya 600 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą 1400 do 1800 zł. 

Pensya 500 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą od 1100 do 1400 zł. 

Pensya 400 dla wdów po urzędnikach 
z ostatnią płacą niżej 1100 zł. 

2. Dla wdów po sługach etatowych ($. 1.) 
trzecią część ostatniej płacy męża ($. 29) naj- 
mniej jednak 200 zł. w. a. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 18., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 18., 


jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Abrahamowiez (czyta): 


8. 19. 
Utrata pensy wdowiej. 
Wdowa traci wymierzoną pensyę: 
1. Jeżeli w czasie wdowieństwa dla zbro - 
dni lub innego przestępstwa (występku, prze- 
kroczenia) wynikłych z chęci zysku lub na- 


e 
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ruszających moralność publiczną w drodze 
karnej prawomocnie została skazaną; 


2. jeżeli wyszła powtórnie za mąż. 


W tym przypadku może albo zastrzedz 
sobie pensyę wdowią w razie powtórnego 
owdowienia albo zrzekając się pensyi na 
przyszłość, żądać odprawy, która wynosi jej 
trzechletnią pensyę wdowią, jeżeli nie ma 
dzieci potrzebujących zaopatrzenia, a jeżeli 
są takie dzieci to tylko półtoraroczną. 


Odprawa ta musi być żądaną przed za- 
warciem powtórnego związku małżeńskiego, 
a będzie dopiero po powtórnem zamęźciu 
wypłaconą. 

Wdowa, która przed powtórnem zamęź - 
ciem nie żąda odprawy — nie może jej żą- 
dać później tylko przyjąć należy, że sobie 
swoją pensyę na przypadek powtórnego owdo- 
wienia zastrzegła. 

Wdowa, powtórnie owdowiała, któraby 
po mężu drugim według postanowień statutu 
niniejszego miała prawo do pensyi wdowiej 
— może: 

a) jeżeli otrzymała odprawę, tytułem 
pensyi żądać tylko nadwyżki między pensyą 
wdowią po drugim mężu — a pensyą, która 
jej przypadała po pierwszym mężu; 

b) jeżeli zaś nie otrzymała odprawy, 
może żądać tej pensyi wdowiej, która dla 
niej będzie korzystniejszą. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 19. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 19. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


> 


§. 20. 
O odprawie wodwy. 


Wdowa, której małżonek nie miał prawa 
do emerytury, z powodu, że nie służył lat 
dziesięciu (10), łub nie zastosowano do niego 
wyjątkowego wliczenia lat według §. 11. ust. 
1l., 2. i 3., jako też $. 16. ust. 3., tudzież 
wdowa, która poślubiła urzędnika lub sługę 
etatowego (§. 1.) po sześćdziesiątym (60) roku 
jego życia — a nie zaszedł przypadek prze- 
widziany $. 17. ust. 5., otrzymuje odprawę, 
równającą się ćwierćrocznej ostatniej płacy 
($. 29.) męża. 

Marszałek. Rozprawa otwarte. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 20., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 20. 
jest przyjęty. 


Rozdział V. 
O kwartale pośmiertnym. 


$. 21. 

Rodzinie funkcyonaryuszy krajowych, do 
których niniejszy statut ma zastowanie, zmar- 
łych w czynnej służbie lub stanie spoczynku 
należy się — niezależnie od wszelkich innych 
poborów z tytulu zaopatrzenia — kwartał 
pośmiertny w potrójnej kwocie płacy miesięcz- 
nej, którą zmarły pobierał w ostatnim cza- 
sie tytułem płacy lub emerytury. 

Kwartał pośmiertny należy się przede- 
wszystkiem wdowie, jeżeli co do niej nie za- 
chodzi żaden z powodow wymienionych w $. 
17, — lub w braku tejże ślubnym potomkom 
zmarłego. 

Jeżeli w braku dzieci ślubnych inni 
członkowie rodziny udowodnią, że pielęgno- 
wały zmarłego przed śmiercią lub, że po- 
kryły z własnych funduszów koszta pogrzebu 
może Wydział krajowy tym osobom według 
uznania, wypłacić (datek) kwartał pośmiertny 
w części lub całości. 

Z datku tego nie należy potrącać zapo- 
mogi danej w czasie choroby zmarłego na 
opędzenie kosztów leczenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? 

P. Kraiński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Kraiński ma głos, 

P. Kraiński. W ustępie trzecim $. 21. 
zachodzi różnica między propozycyą Wydziału 
krajowego a przedłożeniem Komisyi. Według 
propozycyi Wydziału krajowego brzmi ten 
ustęp (czyta): 

„Jeżeli w braku potomków ślubnych inne 
osoby mogą udowodnić, że  pielęgnowały 
zmarłego przed śmiercią, lub, że pokryły 
z własnych funduszów koszta pogrzebu, może 
Wydział krajowy tym osobom według uzna- 
nia wypłacić kwartał pośmiertny w całości 
lua części.* 

Wniosek zaś Komisyi opiewa (czyta) : 

„jeżeli w braku dzieci ślubnych inni 
członkowie rodziny udowodnią, że pielęgno- 
wały zmarłego przed śmiercią lub że po- 
kryły z własnych funduszów koszta pogrzebu, 
może Wydział krajowy tym osobom według 
uznania, wypłacić (datek) kwartał pośmiertny 
w części lub całości.“ 


A zatem według projektu komisyjnego, 
gdyby nie należąca do rodziny, pielęgnowała 
chorego, nie miałaby prawa do kwartału po- 
śmiertnego. Zdaje mi się, że to rzecz nie- 
słuszna, bo w praktyce bardzo często się zda- 
rza, że obce osoby ponoszą znaczne wydatki, 
złączone z pielęgnacyą, więc słuszną byłoby 
rzeczą, Żeby i w tym wypadku miały prawo 


Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): | do kwartału pośmiertnego. 
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Również jestem za opuszczaniem czwar- 
tego ustępu, proponowanego przez Komisyę, 
który opiewa (czyta): 

„Z datku tego nie należy potrącać za- 
pomogi, danej w czasie choroby zmarłego na 
opędzenie kosztów leczenia.* 

Zapomoga, którą zmarły otrzymał, jestto 
datek, jałmużna z funduszu, dana dla jego 
osoby, a kwartał, przyznawany osobom, pozo- 
stałym po nim, przeznaczony jest na opędza- 
nie wydatków pogrzebowych. Zdaje mi się 
zatem, że taka kompenzacya jednych datków 
z drugimi byłaby tylko w tym wypadku do- 
puszczalną, gdyby ustanowa statutowa wy- 
rażnie to normowała. A zatem ten dodatek 
uważam za całkowicie niepotrzebny i wnoszę, 
ażeby ten ustęp opuścić. 

Pod względem formalnym wnoszę po- 
prawkę, ażeby alinea trzecia $. 21. brzmiała 
(czyta) : 

„Jeżeli w braku potomków ślubnych inne 
osoby mogą udowodnić, że  pielęgnowały 
zmarłego przed Śmiercią, lub, że pokryły 
z własnych funduszów koszta pogrzebu, może 
Wydział krajowy tym osobom według uzna- 
nia wypłacić kwartał pośmiertny w całości 
lub części*, a alineę czwartą komisyi opu- 
ścić całkiem. 

Marszałek. P. Kraiński wnosi przywró- 
cenie alinei trzeciej $. 21 w brzmieniu, pro- 
jektowanem przez Wydział krajowy, a opu- 
szczenie alinei czwartej projektu komisyjnego. 
Kto tę poprawkę popiera, zechce rękę pod- 
nieść (Niedostateczna liczba). Poprawka nie 
jest należycie poparta. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu mie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. Zrze- 
kam się głosu. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmuje $. «1 według pro- 
jektu Komisyi, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) $. 21 jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. (czyta): 


Rozdział VI. 
Zaopatrzenie sierót. 
8. 22. 
O dodatku na wychowanie. 

Dodatek na wychowanie dzieci pozosta- 
łych po zmarłym urzędniku lub słudze ($. 1) 
otrzymują te wdowy, którym należy się pen- 
sya wdowia. 

Dodatek ten wynosi na każde niezaopa- 
trzone jeszcze dziecko dwudziesty procent 
(20%,) pensyi wdowiej. 

Suma wszystkich dodatków na wychowa- 
nie nie może przewyższać pensyi wdowiej. 

Należy więc w przypadku przekroczenia 
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tej maksymalnej sumy dodatek dla każdego 
dziecka stosunkowo i w równej mierze zni- 
żyć na tak długo, jak długo ten stan rzeczy 
zachodzi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 22., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 22. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 23. 
Utrata prawa do dodatku na wychowanie. 


„Dziecko traci prawo dodatku na wycho- 
wanie : 

1. Jeżeli ukończy 24 lat wieku. 

2. Jeżeli otrzymało zaopatrzenie stałe. 

Jako zaopatrzenie stałe uważa się u 
dziewcząt; 

a) zamęźcie ; 

b) wstąpienie do zakonu lub stowarzy- 
szenia religijnego; 

c) wstąpienie do zakładu fundacyjnego 
lub uzyskanie miejsca funduszowego ; 

d) przyjęcie do zakładu wychowawczego 
lub zaopatrzenie, pod warunkiem, jeżeli wy- 
mienione pod b), c), d) zakłady i fundusze 
wszystkie potrzeby wstępującej lub przyjętej 
pokrywają ; . 

e) uzyskanie stałej służby, czy to pry- 
watnej czy publicznej, połączonej z płacą. 

Zaś u chłopców uważa się za zaopatrze- 
nie stałe: 

a) uzyskanie stałego miejsca w służbie 
publicznej lub prywatnej, połączonej z płacą; 

b) wstąpienie do służby w c. k. armii 
za gażą lub żołdem; 

c) uzyskanie miejsca funduszowego w c. 
k. cywilnych lub wojskowych zakładach wy- 
chowawczych, jeżeli zakłady te lub fundusze 
pokrywają wszystkie potrzeby ucznia; 

d) pod tem samem zastrzeżeniem umie- 
szczenie w seminaryum duchownem, w zakła- 
dzie duchownym lub świeckim ; 

8. Jeżeli uzyska pensyę sierocińską ($. 24). 

4. Jeżeli w drodze karnej prawomocnie 
zostało skazane dla zbrodni lub innego prze- 
stępstwa (występku, przekroczenia), wynikłych 
z chęci zysku lub naruszających moralność 
publiczną. 

Utrata prawa do dodatku na wychowa- 
nie ad c) i d) tak u dziewcząt jak u chłop- 
ców następuje tylko na czas trwania tego 
powodu. 

O przywróceniu prawa do dodatku na 
wychowanie rozstrzyga Wydział krajowy po zba- 
daniu stosunków w każdym wypadku z osobna. 


Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 23., 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 23. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 

8. 24. 
O pensyi sierócińskiej. 

Sierotom należy się pensya sierocińska, 
wynosząca połowę pensyi wdowiej, jaką ich 
matka lub macocha pobierała, albo byłaby 
pobierała, gdyby była przeżyła męża. 

Na równi ze zupełnie osieroconemi na- 
leży wymierzyć pensyę sierocińską także sie- 
rotom po ojcu tylko: 

1. jeżeli ich matka lub macocha z powo- 
dów w §. 17 ust. 2 i 3 przytoczonych nie ma 
prawa do pensyi wdowiej. 

2. albo przyznaną sobie pensyę wdowią 
utraciła (§. 19). 

Gdyby jednak suma normalnych dodatków 
na wychowanie, jakaby się według §. 22 na- 
leżała wdowie, wynosiła więcej, niż kwota 
pensyi sierocej, należy asygnować nadwyżkę 
jako dodatek do pensyi sierocej według głów 
z tem, że wypłata tych kwot dodatku na 
każde dziecko przypadających, kończyć się 
będzie w miarę kolejnego wyjścia dzieci 
z uprawnienia do poboru a to tak długo, do- 
póki nadwyżka ta całkiem nie zniknie i nie 
pozostanie tylko pełna kwota pensyi siero- 
cińskiej. 

Pensya sierocińska nie może w żadnym 
razie wynosić więcej niż należąca się pensya 
wdowia. 

Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 24., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 24. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


8. 25. 
Utrata prawa do pensyi sierocińskiej. 
Pansyę sierocińską traci dziecko w przy- 
padkach $. 23 ustęp 1. 2 i 4 określonych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
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Odprawę tę należy podzielić w równych 
częściach między wszystkie dzieci, chociażby 
z kilku małżeństw pozostałe. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 26, 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 26. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowiez(czyta): 

8. 27. 


Ogólne warunki zaopatrzenia dzieci. — 
Dzieci uprawnione, przysposobione. 
Dzieciom (sierotom) w ogólności należą 

się wówczas dodatki na wychowanie, pensye 
sierocińskie, kwartał poŚśmiertny i odprawa, 
jeżeli pochodzą z prawego małżeństwa osób 
w §. 1. wymienionych, zawartego przed albo 
podczas czynnej służby, choćby się nawet 
urodziły po przeniesieniu ojca w stan spo- 
czynku. 

Dzieci nieślubne spłodzone w czasie 
służby czynnej, a uprawnione przez małżeń- 
stwo następne ich rodziców, mają prawa rów- 
ne z dziećmi prawego łoża. 

Dzieci uprawnione z łaski Najj. Pana, 
tudzież dzieci przysposobione (adoptowane) 
lub przyjęte na wychowanie, nie mają prawa 
do zaopatrzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 27., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 27. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta) : 

Rozdział VH. 
O zaopatrzeniach po emerytach. 
$. 28. 

Łączna suma bieżących zaopatrzeń przy- 
padających wdowie i dzieciom po urzędniku 
lub słudze Wydziału krajowego, zmarłym 
w stanie spoczynku, nie może przewyższać 
normalnej emerytury zmarłego, nie może jed- 

k w żadnym razie wynosić mniej jak 400 


na 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 25 | zł, dla wdów po urzędnikach, a względnie 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 25. jest | mniej jak 200 zł. dla wdów po sługach. 


przyjęty. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 


Sprawozdawca p. Abrahamowiez(czyta): |kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 


$. 26. i 
Odprawa dla dzieci. 


Dzieci zupełnie osierocone, w wieku 
niżej 24 lat, których ojciec nie nabył prawa 
do emerytury z powodu, iż nie wysłużył lat 
dziesięciu (10) służby do emerytury wlicza- 
nej lub nie zastosowano doń wyjątkowych 
postanowień §. 11. ust. 1, 2 i 3-ci, otrzymają 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 28., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 28. 
jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta) : 
Rozdział VIII. 
§. 29. 
Ostatnia płaca. 
We wszystkich postanowieniach statutu 


odprawę równającą się ćwierćrocznej ostatniej, niniejszego, w których jest mowa o płacy 


płacy ich ojca. 


ostatniej, rozumieć przez nią należy tę płacę 
125 
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stałą z przyznanymi już lub wprawdzie je- 
szcze nieprzyznanymi, ale już należącymi się 
dodatkami pięcioletnimi, którą urzędnik lub 
sługa pobierał w czasie śmierci lub przenie - 
sienia go w stan spoczynku. 

Dodatek osobisty liczy się tylko wtedy 
do ostatniej płacy, jeżeli został przyznany 
w celu wyrównania poborów przy przeniesie- 
niu z jednej posady na drugą i tylko o tyle, 
o ile służył na pokrycie różnicy stałej płacy 
i dodatków pięcioletnich. 

Wszystkie inne dodatki osobiste a względ- 
nie ta ich część, do której powyższe posta- 
nowienie się nie odnosi, tudzież wszystkie 
inne dodatki nie liczą się do płacy ostatniej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 29., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 29. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta) : 


§. 30. 
Oględziny lekarskie. 

We wszystkich przypadkach, w których 
idzie o skonstatowanie stanu zdrowia urzęd- 
nika lub sługi etatowego (§. 1), Wydział 
krajowy wydeleguje dwóch doktorów medy- 
cyny, którzy po zbadaniu stanu zdrowia wy- 
dadzą orzeczenie na piśmie. 

W razie orzeczeń niezgodnych może Wy- 
dział krajowy wydelegować do zbadania stanu 
zdrowia jeszcze trzeciego. 


Koszta oględzin lekarskich ponosi w przy- 
padku w §. 4. u 1. określonym proszący, we 
wszystkich innych przypadkach fundusz, z któ- 
rego ma być wymierzona emerytura. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 30., 
raczy rękę podnieść. (Większość.) §. 30. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


8. 31. 


Fundusze do pokrycia wydatków tym statu- 
tem objętych. 

Wszystkie emerytury, pensye, dodatki 
na wychowanie, kwartały pośmiertne i od- 
prawy, wypłacone będą z funduszu krajowego 
i tych jego działów, z których emeryt a względ- 
nie mąż, ojciec, ostatnią swoją płacę w czyn- 
nej służbie pobierali ($. 29). A 

Do funduszu krajowego będą wnosić urzęd- 
nicy i słudzy etatowi Wydziału krajowego 
na cele etatowe przyczynki ze swych pobo- 
rów ($. 34—46.). 
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zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 31. 
jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


§. 32. 
Czas wypłaty. 

Emerytury, pensye wdowie i sierocińskie, 
tudzież dodatki na wychowanie pobierane 
będą od dnia zamknięcia płacy, poprzedzają- 
cej te zaopatrzenia, miesięcznie z góry na 
dniu drugim (2) każdego miesiąca. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Ś. 32., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 32. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


§. 38. 


Kiedy przepadają datki stałe i jednorazowe 
tym statutem objęte. 

Wszystkie emerytury, pensye wdowie 
i sierocińskie i dodatki na wychowanie prze- 
padają na korzyść funduszu, z którego były 
asygnowane, jeżeli do lat trzech, licząc od 
dnia, w którym stały się płynnemi nie zo- 
stały podniesione. 

Zaś kwartał pośmiertny i odprawy prze- 
padają na korzyść funduszu, z którego były 
asygnowane, jeżeli do roku, licząc od dnia 
doręczenia asygnacyi, nie zostały podniesione. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 33., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 38. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowiez (czyta): 


Rozdział IX. 


Urzępników i sług etytowych przy Wydziale 
krajowym na cele emerytalne świadczenie. 


§. 34. 
Wkładki jednorazowe i bieżące. 


Do funduszu krajowego wnosić będą na 
cele etatowe : 


1. urzędnicy w $. 1. wymienieni bez 
względu na to, czy posadę zajmują w grani- 
cach etatu, czy też extra statum i słudzy 
etatowi Wydziału krajowego jednorazowe 
wkładki w wysokości i pod warunkami poni- 
żej podanymi. 

2. tylko urzędnicy Wydziału krajowego 
i konduktorowie drogowi bieżącą wkładkę 
roczną wynoszącą 3°% od płacy czynnej służby 
do wymierzenia emerytury policzalnej, która 
będzie pobieraną w ratach miesięcznych przy 


. Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda j wypłacie płacy. Podczas spłacania wkładki 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, | jednorazowej w przepisanym czasie nie uiszcza 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 31.,|się wkładki bieżącej. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda. 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 34.Ć, 
zechce rękę podnieść. (Większość) $. 34. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 35. 
Jednorazowa wkładka. 

Przyczynki do funduszu krajowego na 
cele emerytalne i etatowe tytułem jednora- 
zowej wkładki składać będą urzędnicy i słu- 
dzy, których postanowienia niniejszego statutu 
obowiązują, od każdej nominacyi stałej dają- 
cej prawo do poboru w pieniądzach lub na- 
turaliach. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 35, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 35. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 36. 

Wyjątek przy poborach niżej 300 zł. 

Nie uiszcza się wkładki jednorazowej od 
nominacyi na posadę, której pobory nie prze- 
wyższają kwoty 300 zł. w pieniądzach lub 
naturaliach, jakoteż także od takiego pod- 
wyższenia poborów, przy którym zwyżka uzy- 
skana razem -z poprzednimi poborami nie 
wynosi więcej jak 300 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 36., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 36. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 37. 
Dalsze zwołnienia. 

Nie podpadają również opłacie taksy jed- 
norazowej wkładki: 

1) adjuta, 

2) dodatki na pomieszkanie lub wartość 
mieszkania danego w naturze, 

3) pobory w naturaliach, które nie są 
przyznane in partem salarii, 

4) ryczałty z przeznaczeniem na urzą- 
dzenie, 

5) dodatki aktywalne, 

6) ewentualne dodatki z tytułu źdłuższej 
służby, 

7) ewentualne dodatki drożyźniane. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 37., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 37. 
jest przyjęty. 
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Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 38. 
Wymiar jednorazowej wkładki i obowiązek 
jej płacenia. 

a) przy pierwszej nominacji: 

Przy pierwszej nominacyi wymierza się 
jednorazowo wkładka służbowa w jednej trze- 
ciej wysokości przyznanej płacy, po odtrące- 
niu jednak kwoty 300 zł. wolnej od opłaty, 
przy dalszych zaś nominacyach opłata wynosi 
jedną trzecią część tej kwoty, o którą nowe 
pobory wyższe są od poprzednich, od których 
urzędnik lub sługa wkładkę jednorazową już 
uiścił. 

Jednorazową wkładkę uiszcza się w 12 
po sobie następujących ratach miesięcznych: 
wolno jest jednak obowiązanemu do spłaty 
uiścić ją naraz i korzystać przez rok z wol- 
ności niepłacenia wkładki bieżącej. 

Marszałek. Rozprawt otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 38., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Ś. 38., 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 

$. 39. 

b) W razie dalszej nominacyi: 

Regułą jest, że kwota poborów, od któ- 
rej urzędnik albo sługa opłacił już raz wkład- 
kę jednorazową, należy strącić przy wymia- 
rze ponownej wkładki z powodu następnych 
nominacyj, przejścia do wyższej klasy i awan- 
sów a opłata wkładki należy się tylko od 
reszty nowych poborów. 

Nie stanowi w tym wypadku różnicy, 
czy obowiązany do spłaty w czasie nowej no- 
minacyi, przejścia do wyższej klasy i awan- 
su pobierał jeszcze dawniej opłaconą płacę 
czy też przeciwnie przestał ją już pobierać. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 39. 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 39. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 40. 
c) w razie przejścia urzędników rządowych 
do służby krajowej: 

Postanowienia w przedmiocie opłaty jed- 
norazowej wkładki powyżej podane, znajdą 
również zastosowanie, jeżeli do działów służ- 
by krajowej, dla których obowiązuje niniej- 
szy statut, przejdzie urzędnik albo sługa ze 
służby rządowej pod warunkiem, że c. k. 
Rząd stosować będzie tę samą zasadę przy 
przejściu urzędników i sług krajowych do 
służby rządowej i jak długo ta wzajemność 
trwać będzie. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 40., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 40. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


8. 41. 

d) W razie ponownej nominacji: 

Jeżeli jednak urzednik z posady poprzed- 
nio zajmowanej własnowolnie zrezygnował 
albo posadę tę utracił wskutek przewinienia, 
wówczas w razie powrotu do służby krajowej 
i zajęcia w niej posady, od której przypada 
jednorazowa wkładka, należy wymierzyć taką 
wkładkę, jak gdyby ten urządnik przedtem 
żadnej posady nie zajmował. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 


kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żądaj 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 41. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 41. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 

8. 42. 

e) W razie powrotu do służby: 

Urzędników oddalonych ze służby li z po- 
wodu nieudolności uważać się będzie w razie 
ponownego przyjęcia do służby przy Wydziale 
krajowym nie za nowo przyjętych, lecz po- 
stąpi się z nimi tak, jakby byli przeniesieni 
z jednej posady na drugą. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 42., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 42. 
jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


$. 48. 
f) W razie spensyonowania: 

W razie jeżeli urzędnik ustępuje ze służ- 
by czynnej przed upływem czasu do spłaty 
jednorazowej wkładki przepisanego, naówczas 
ma spłacić tylko te raty, które przypadną na 
czas poboru płacy z czynnej służby. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 43. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 43. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


i $. 44. 
g) W razie powrotu do służby ze stanu spo- 
czynku: 

Urzędnik, który przed uiszczeniem jedno- 
razowej wkładki w przepisanym czasie opu- 
ścił służbę, a uzyskawszy pensyę emerytalną 
lub wziąwszy odprawę, powróci następnie do 
służby przy Wydziale krajowym, obowiązanym 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


będzie ciążące na nim z poprzedniego peryodu 
służby raty zapłacić w tylu miesiącach z ilu 
zalegają. 

O ile by płaca nowo przyznana prze- 
wyższała dawną, podlega ona znowu osobno 
opłacie w granicach poprzednich postanowień. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje S$. 44., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 44. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 

$. 45. 
h) W razie przejścia z posady stałej na pzo- 
wizoryczną : 

Urzędnik, któryby ze stałej posady prze- 
szedł na posadę prowizoryczną, a w chwili 
przejścia nie spłacił jeszcze wszystkich rat 
jednorazowej wkładki, obowiązanym jest za- 
płacić zaległe raty w wyznaczonych termi- 
nach bez względu na zmianę tytułu poborów. 

Przy przemianie natomiast posady pro: 
wizorycznej na stałą rostrzygającym jest pod 
względem rozpoczęcia spłaty jednorazowej 
wkładki, nie termin, od którego posada za- 
częła być stałą, lecz dzień w którym przy- 
padł pierwszy pobór płacy przywiązanej do 
stabilizowanej posady. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 45., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 45. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 

$. 46. 
i) Przy dawniejszych nominacyach i przy re- 
gulacyi poborów : 

Pobory uzyskane przez urzędników i eta- 
tem przydziełoną służbę Wydziału krajowego, 
na podstawie nominacyj, które nastąpiły przed 
wejściem w Życie niniejszego statutu, jakoteż 
pobory uzyskane wskutek regulacyi płac 
uchwalonej dnia 15. lutego 1898. nie podle- 
gają opłacie wkładki jednorazowej i będą przy 
wymiarze następnych wkładek jednorazowych 
traktowane tak, jak gdyby od nich taką 
wkładkę już uiszezono. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 46., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 46. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


8. 47. 
Postanowienie przejściowe. 


Urzędnicy Wydziału krajowego nomino- 
wani przed 1. lipca 1898. z prawem do peł- 
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nej emerytury dopiero po 40 latach służby, 
wolni są od opłaty 3°% wkładki rocznej w la- 
tach służby od 36 do końca 40 roku — (prze- 
to za ostatnich lat pięć czynnej służby). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 47., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) §. 47. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 


Rozdział X. 


Postanowienia końcowe. 
8. 48. 
Władza do orzeczenia właściwa. 


We wszystkich przypadkach tym statu- 
tem objętych, orzeka wyłącznie Wydział kra- 
jowy. 

Przeciw orzeczeniu Wydziału krajowego 
wolno interesowanym w terminie nieprzekra- 
czalnym 30 dni wnieść przedstawienie do 
Wydziału krajowego. 

Wydane na to przedstawienie orzeczenia 
Wydziału krajowego jest ostatecznem, nie wy- 
klucza jednak odwołania się do łaski w dro- 
dze petycyi do Sejmu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 48., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 48. 
jest przyjęty. | 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (czyta): 

8. 49. 
Termin wejścia w życie statutu. 


Statut niniejszy rozpocznie obowiązywać 
z dniem 1. lipca 1898, a postanowienia jego 
nie mają zastosowania do przyznanych już 
emerytur i jakichkolwiek zaopatrzeń wdów 
i sierót, nie naruszają też w niczem praw już 
nabytych z wyjątkiem pociągnięcia osób w 8. 1 
wymienionych do świadczeń pieniężnych. 

Postanowienia niniejszego statutu uchy- 
lają postanowienia statutu z 21. stycznia 1889, 
co do osób, dla których niniejszy statut zo- 
stał wydany, z tem jednak ograniczeniem, że 
względem funkcyonaryuszów nominowanych 
przed 1. lipca 1898 ich wdów i sierót należy 
stosować postanowienia statutu emerytalnego 
z 21. stycznia 1889., jeżeli one co do wy- 
miaru zaopatrzeń bieżących lub jednorazo- 
wych w danym razie na ich korzyść prze- 
mawiają. 
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spodarstwa krajowego o wnioskach posła Cze- 
cza i posła Milana w przedmiocie zmiany 
przepisów weteryjno-policyjnych. Sprawozdaw- 
ca poseł Wiśniewski ma głos. (All. 222.) 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (zaczyna 
czytać) sprawozdanie z aleg. 222. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić ; 

1. Wzywa się c. k. Rząd, aby sprawy. 
dotyczące zarazy pyskowo-racicowej traktował 
jako nagłe i jak z jednej strony otrzymawszy 
doniesienie gminy o wybuchu zarazy, władza ` 
powiatowa bezzwłocznie delegowała wetery- 
narza, bez względu na koszta, celem wyda- 
nia zarządzeń policyjno- weterynaryjnych, tak 
z drugiej strony otrzymawszy doniesienie o wy- 
gaśnięciu zarazy, zarządziła natychmiast co 
potrzeba, celem otwarcia gminy. Zeby e. k. 
Starostwa celem szybkiego odwołania zam- 
knięcia okręgów i stacyi ładunkowej — były 
obowiązane telegraficznie zawiadomić c. k. Na- 
miestnietwo, jak również inne władze. 


2. Aby nie uważał za zarażone całych, 
powiatów sądowych lub politycznych wzbra- 
niajac wywozu trzody lub bydła rogatego — 
jeżeli tylko kilka lub kilkanaście gmin w po- 
wieciej jest zapowietrzonych, a tem samem 
nie zamykał targów — dowolnie interpretując 
ustawę weterynaryjną z dnia 29 lutego 1880 r. 
jak również rozporządzenie ministeryalne z dnia 
8 grudnia 1886 r. 


3 Nie przeszkadzał w pędzeniu lub wo- 
żeniu na targi bydła rogatego i nierogacizny 
z gmin wolnych od zarazy po drogach, na 
ktorych niema obawy zarażenia transportu. 

4. Zarządzał dokładne (Ścisłe) zamknię- 
cie i kontumacyę pojedyńczych gospodarstw, 
części gmin albo nawet i całych gmin (mini- 
malny rejon zapowietrzony) o ile możności 
zaraz przy pojawieniu się zarazy. 

5. Wyjednał w drodze konstytucyjnej 
zmianę ustawy weterynaryjnej z dnia 29 lu- 
tego 1880 r. a jeżeli to w krótkim czasie 
okaże się niemożliwem, wydał rozporządzenie: 

a) celem przemusowego zarażenia w mi- 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda | nimalnych okręgach zapowietrzonych — w mia- 


kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 49., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) $. 49. 
jest przyjęty. 

Przystępujemy do dalszego punktu po- 
rządku dziennego. Sprawozdanie komisyi go- 


rę jak dokładna kontumacya i izolowanie tych- 
że będzie przeprowadzone. 

b) odszkodowania z funduszów państwo- 
wych 750/, wartości szacunkowej za każdą 
sztukę, któraby zginęła skutkiem zaszczę- 
pienia zarazy pyskowo-racicowej, 
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6. Zmienił w drodze rozporządzenia mi- 
nisteryalnego — obowiązujące dzisiaj prze- 
pisy paszportowe — zamieniając paszporta 
ogólne dla trzody chlewnej na paszporta indy- 
widualne. 

7. Postarał się, ażeby c. k. rządy kra- 
jowe przy wydawaniu zarządzeń mających na 
celu regulowanie stosunków handlowych dla 
bydła i trzody z okręgami innych krajów ko- 
ronnych bezwarunkowo szanowały i uwzględ- 
niały zarządzenia naszych władz, — co do 
rejonów zakaźnych — stacyi ładunkowych — 
terminów wygaśnięcia zarazy i t. p.i nie wy- 
dawały sprzecznych zarządzeń z zarządzenia- 
mi naszego c. k. Rządu krajowego. 

8. Postarał się aby zagraniczne, a w szcze- 
gólności państ wo niemieckie, tylko wtedy za- 
mykało swe granice dla bydła i produkcyi 
austryackiej, a wszczególności z Galicyi po- 
chodzącej, jeżeli zamknięcie takie jest prze- 
widziane konwencyą weterynaryjną. W razie 
przeciwnym przeprowadził jak najdalej idące 
represalia. 

9. Aby poczynił takie zarządzenia w spra- 
wie obrotów handłowych trzody galicyjskiej 
wychodzącej poza granicy naszego kraju, któ- 
reby umożliwiały swobodne doprowadzenie 
każdej zdrowej sztuki na wszystkie targi na- 
szej monarchii na podstawie równego prawa, 
bez ponoszenia osobnych wydatków i ryzyka, 
na jakie z reguły są narażeni producenci 
galicyjscy. 

10. Upoważnia się Wydział krajowy, aby 
po wysłuchaniu opinii Towarzystw rolniczych, 
Izb handlowych i komisyi dla spraw rolni- 
czych, podjął rokowania z c. k. Rządem i ko- 
łami finansowemi kraju i zabezpieczył nasz 
handel nierogacizną, popierając zakłady prze- 
rabiania takowej na towar gotowy, mogący 
znaleść odbyt poza granicami kraju. 

Sprawozdaniem niniejszem załatwione są 
petycye L. L. 83, 249, 447, 448, 483, 484, 
485, 653, 668, 820, 876, 877, 1020, 1089, 
1090, 1113, 1250, 1251, 1402, 1403, 1466, 
1522, 1523, 1554 i 1555. 

Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? 

P. Milan. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Milan ma głos. 

* P. Milan. Wysoka Izbo! Zgadzam się 
w ogólności ze sprawozdaniem, tylko proszę 
Wysokiej Izby o przyjęcie następującej rezo- 
lucyi jako dodatku do wniosków komisyi 
(czyta) : 

„Wzywa się c. k. Rząd, ażeby wetery- 
narzom poszczególnych powiatów podczas za- 
razy pyskowej i racicowej lub jakiejkolwiek 
innej zarazy nie. płacono żadnych dyet, ale 
w zamian tego, ażeby w poszczególnych po- 
wiatach weterynarzom płacono premie za to, 
że zarazy niema, nie przewyższając jednako- 
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woż dotychczasowych sum na płacenie dyet.* 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek 
zechoe rękę podnieść. (Dostateczna liczba.) 
Jest poparty. Czy żąda kto głosu? 

P. Stanisław Jędrzejowicz. 
głos. 

Marszałek. P. Jędrzejowicz ma głos. 

P. Stanisław Jędrzejowiez. Nie mia- 
łem zamiaru w ogólnej dyskusyi zabierać 
głosu w tej sprawie, lecz chciałem postawić 
poprawkę co do rezolucyi końcowych. Gdy 
jednak sprawa, która jest na porządku dzien- 
nym, pod względem ekonomicznym dla na- 
szego kraju jest niezmiernie ważną, zdaje mi 
się, że nie zaszkodzi, aby nasze stanowisko 
zaznaczyć.  Ubytek dochodu, jaki dotyka 
w pierwszym rzędzie małego rolnika, a na- 
wet najbiedniejszego zagrodnika, ubytek do- 
chodu, który zamknął drogę do oprocento- 
wania tego drobnego kapitału, którym każdy 
mały rolnik w tym wypadku rozporządza, 
stawia go w tem położeniu, że dziś w roku 
nieurodzaju nie jest już w możności ani opła- 
cać podatków, ani uczynić zadość tym zobo- 
wiązaniom, jakie na niego kraj i Rząd na- 
kładają. Ta Świnka, ten mały drobny in- 
wentarz, który wieśniak za 10 zł. do 15 zł. 
na targu nabywa, który w dwu miasiącach 
wychowuje tymi odpadkami, które dom daje, 
i sprzedaje następnie na targu za kwotę 20 
zł. do 30 zł., ten kapitalik choćby pożyczony 
w obrocie rocznym przynosi tyle, że rolnik 
nietylko umorzy swoje zobowiązania, ale za- 
płaci także przypadające podatki. Widzimy, 
że każda instytucya finansowa, większe go- 
spodarstwo, które ma swoje termina płatno- 
ści, reguluje je na 1. lipca, 1. stycznia, tak 
też i wieśniak reguluje wszystkie termina 
płatności do pewnego okresu, jakiegoś naj- 
bliższego jarmarku, św. Jama, św. Michała, 
innego najbliższego targu. Otóż ubytek tego 
dochodu stał się właściwie klęską. Jak sta- 
tystyczne daty nam wykazują, kraj traci na 
tem kilkanaście milionów rocznie, które prze- 
ważnie obijają się na tym małym rolniku. — 

Dziś więc jest zadaniem naszem, aby te 
straty w jakiś sposób usunąć, aby usunąć te 
trudności, jakie ten handel napotyka. Szu- 
kając tych wszystkich powodów obracamy się 
ciągle w pewnem błędnem kole, a jednak 
zdaje mi się, że powinniśmy raz jasno tę 
sprawę omówić. Od szeregu lat, może ze 
względów politycznych lub innych, przyzwy- 
czajono nas do pewnej odlegości dla wzglę- 
dów ogólno państwowych, o dziś proszę Pa- 
nów, doprawdy już trzeźwo patrzyć nie umie- 
my, gdy nas najkompletniej wyzyskują. 

(Ks. Czartoryski: Brawo!) Czyż pro- 
szę Panów, konwencya zawarta w roku 1892 
z państwem niemieckiem w praktycznem wy- 
konywaniu nie jest wprost skierowaną tak, 


Proszę o 
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że jest najszkodliwszą dla Galicyi? — czyż 
nie widzimy, że te niedostateczne zarządze- 
nia sanitarne zamiast pomagać i lokalizować 
zarazę, szerzącą się, służą tylko na to, aby 
eksport nasz utrudniać? — Wszak wiemy, 
że zarządzenia zaprowadzone na targowicy 
wiedeńskiej, a poparte przez Ministeryum spraw 
wewnętrznych doprowadziły do tego, że pod- 
czas gdy produkt węgierski na targu osią- 
gał 50 do 52 centów, to nasz galicyjski do- 
chodził zaledwie 30 do 35 centów. Jeżeli 
Rząd w razach niezwykłych dla stosunków 
sanitarnych jak np. dla cholery, potrafił zna- 
leść odpowiedne środki, któreby otrzymały 
rozszerzanie się tej choroby, to zdaje mi się, 
że i tu w tym wypadku, gdzie chodzi wpraw- 
dzie nie o życie człowieka, ale o mienie jego, 
mogłyby się znaleść środki zaradcze, którymi 
by można na czas i rychło sprawie tej za- 
pobiedz. Ale na to potrzeba, aby Rząd nie 
szczędził środków, aby udzielił odpowiednych 
środków Rządowi krajowemu i dał mu mo- 
żność wydawania zarządeń takich, by sani- 
tarne zarządzenia były dokładne i aby otwar- 
cie granic jak najprędzej było wprowadzone, 
by strony na szkodę narażone nie były. 

W tym kierunku p. sprawozdawca ko- 
misyi bardzo szeroko tę sprawę omówił i cały 
szereg wniosków Wysokiej Izbie przedstawił. 
Wnioski te od 1—8 są w tym kierunku sfor- 
mułowane, aby zarządzenia weterynaryjno 
policyjne zostały ściśle wykonane i w pewne 
ramy ujęte. 

Są tu jednak dwa dalsze ustępy spra- 
wozdania, a odnoszą się do sprawy, która 
kraj nasz bardzo obchodzi, mianowicie do 
sprawy rozrzerzenia i powiększenia chowu 
inwentarza drobnego Jeżeli w tym kierunku 
Rząd nie przyjdzie nam z pomocą, to nasz 
chów tego drobnego inwentarza absolutnie 
upaść musi. Sejm w tym kierunku koniecz- 
nie domagać się tego winien, aby nietylko 
żywy inwentarz nasz poza granice wychodził, 
ale jako przerobiony miał zapewniony byt 
za granicą. Na to potrzeba, aby w kraju 
powstała jakaś instytucya, przez Rząd po- 
parta. W tym względzie Wydział krajowy 
już z Rządem pewne pertraktacye rozpoczął. 

Ministeryum odnosiło się dwukrotnie do 
Wydziału krajowego, a dziś byłoby rzeczą 
Wysokiego Sejmu, aby. swoje zdanie w tej 
sprawie wyraził. Na tej podstawie postano- 
wiłem wnieść poprawki przy dyskusyi szcze- 
gółowej, mianowicie by zamiast ustępu 9 i 10 
umieścić dwie inne rezolucye, które niniej- 
szem zgłaszam (czyta): 

9. Wzywa się c. k. Rząd, by w drodze 
administracyjnej poczynił możliwe zarządze- 
nia w celu ułatwienia swobodnego i trwałego 
zbytu dla nierogacizny galicyjskiej, ewentual- 
nie by spowodował i finansowo poparł pow- 
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stanie urządzeń lub przedsiębiorstw mających 
na cełu ułatwienie tego zbytu. 

10. Sejm połeca Wydziałowi krajowemu 
by c. k. Rządowi sprawę umożliwienia zbytu 
nierogacizny jako jedną z najbardziej naglą- 
cych spraw przedstawił i upoważnia się go 
do traktowania z c. k. Rządem na wypadek, 
gdyby poparcie tej akcyi z współudziałem 
funduszu krajowego okazało się potrzebnem. 

Marszałek. Kto popiera ten wniosek 
zechce rękę podnieść (Dostateczna ilość). Jest 
poparty. Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. hr. Męciński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Męciński ma głos. 

P. hr. Męciński. Długimi wywodami 
nie będę zajmował uwagi Wysokiej Izby i nie 
będę nudził cytowaniem pojedyńczych faktów 
lub przykładów niewykonywania zupełnego, 
lub złego wykonywania ustawy. Sprawozdanie, 
które mamy przed sobą jest dość wyczerpu- 
jące zdaniem mojem i wszystkie ważniejsze 
momenta są w tem sprawozdanin zaznaczone. 

Jeżeli zabieram głos, to tylko dlatego, 
aby zaznaczyć, że jedną z najważniejszych 
spraw ekonomicznych naszego kraju, które 
dotychczas w obecnej sesyi sejmowej weszły 
na porządek dzienny, jest sprawa, którą obec- 
nie mamy przed sobą. 

W pierwszym ustępie sprawozdania ko- 
misyi znajdujecie Panowie cyfry, że w roku 
1894 handel nierogacizną był znaczny, mia- 
nowicie, że wartość eksportu wynosiła 24 
milionów złotych. Niestety stosunki tak się 
nie:zczęśliwie zmieniły, że — o ile mogłem 
się poinformować u kompetentnych źródeł, 
tj. w zarządzie kolejowym — wartość wywie- 
zionej z kraju nierogacizny w roku 1897 wy- 
nosiła co najwyżej 5 do 6 milionów złotych. 
Export ten zatem zmniejszył się o 18 milio- 
nów złotych, a opierając się na statystycz- 
nych sprawozdaniach Wydziału krajowego, że 
mniejszych gospodarstw rolnych w naszym 
kraju znajduje się 1,200.000 przychodzimy 
do przekonania, że strata dla pojedyńczego 
gospodarstwa rolnego mniejszej własności wy- 
nosi 15 zł. 

Ja sądzę, proszę Panów, że tak gwał- 
towne zmniejszenie produkcyi o 18,000.000 
w każdym kraju nawet bogatym i nie czysto 
rolniczym, jak nasz kraj, powoduje ogromną 
różnicę na niekorzyść mieszkańców. Wiemy 
wszyscy, że ten żywy inwentarz drobny, ta 
nierogacizna stanowi jedną z głównych pod- 
staw dochodów naszych rolników. 

W kraju naszym hodowła nierogacizny 
na zupełnie innych warunkach odbywa się 
aniżeli w Węgrzech. Bo kiedy w Węgrzech 
wielkie obszary trzymają i produkują tysiące 
sztuk, razem je wypasają i wyprowadzają na 
eksport wielkiemi masami, u nas produkcya 
w większej ilości nałeży do wyjątków. Tych 
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24 milionów wartości to produkcya tylko 
małego posiadacza ; włościanina, komornika. 
Jeżeli więc zmniejszenie się produkcyi w ciągu 
czterech lat wynosi aż 18 milionów, to po- 
zwolę sobie w tem szukać klucza tej sytuacyi 
narzekań tej sytuacyi biedy ekonomicznej, 
która tak rolników w ogóle a mniejszą wła- 
sność w szczególności dotknęła. 

Proszę Panów, wątpliwości nie ulega, że 
ustawa z dnia 29. lutego 1880 i przepisy 
wykonawcze z roku 1896 są w znacznej 
części przyczyną tych złych stosunków. Trak- 
tuje się rzecz w sposób niesłychanie szablo- 
nowy. Nie dusi się zarazy tam, gdzie ona wy- 
buchnie, tylko stara się o zarządzenie środ- 
ków, któreby pozornie zadość czyniły ustawie. 
I tak n. p. w powiecie złożonym ze 100 lub 
150 gmin na samej granicy powiatu w dwóch, 
trzech, pięciu lub sześciu gminach granicznych 
wybucha zaraza. Cóż się robi? Nie zapro- 
wądza się kontumacyi w tych gminach, za- 
razą dotkniętych, tylko postępuje się szablo- 
nowo, zamyka się targi i zaprowadza się kon- 
tumacyę w całym powiecie politycznym. W ten 
sposób zdarza się niejednokrotnie że gminy 
oddalone od miejsca zarazy o dwie, trzy, 
cztery i więcej mil są, zamknięte dlatego, 
że na drugim końcu pojawiła się zaraza. 
(P. Wachnianin. Tak jest.) Albo inny przy- 
przypadek: wybucha zaraza czy to pyskowa 
czy racicowa, czy inna jaka; a więc zamyka 
się powiat. Ale gmin sąsiedniego powiatu 
graniczących z gminą zarazą dotkniętą się 
nie zamyka, bo to przecież już inny powiat 
polityczy ! To mogę powiedzieć przyczynia się 
nawet do rozszerzenia zarazy. 

W ogóle pod tym względem mamy bar- 
dzo przykre doswiadczenia. Robi się rzecz 
szablonowo, nie chodzi o tłumienie zarazy, 
tylko o to aby zadość uczynić istniejącej 
ustawie. Tego rodzaju akcya, w jaki sposób 
traktują się stosunki ekonomiczne kraju, po- 
woduje, że, produkcya wartości 24 milionów 
spadła do 6 milionów. Trzeba się więc odpo- 
wiednio sprawą tą zająć. 

Co się tyczy inwentarza rogatego to ta 
„gałąź chowu gospodarstwa odnosi się tak do 
większej jak do mniejszej własności. Ale jak 
też się dzieją te rzeczy ? Oto w pewnym po- 
wiecie politycznym wybucha jakaś zaraza, 
zaraz zamyka się ten powiat dla wywozu 
bydła, a stacye kolejowe dostają polecenie, że 
nie wolno w tym powiecie łodować bydła. 
Ale ta rzecz idzie bezwzględnie. Niepowiada 
ię, że tylko z tych lub tamtych gmin nie 
wolno ładować, tylko w całym powiecie. 
„W. praktyce zaś dzieje się tak, że ten który 
jest w konieczności sprzedania bydła opaso- 
„wego, pędzi to bydło 5 lub 6 mil na nogach 
-i dochodzi do stacyi, gdzie powiat nie jest 
zajnknięty i tam to bydło sprzedaje. 
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Oto niezawodna strata producenta i nie 
zapobiega samej zarazie, bo daleko łatwiej 
w swoim własnym powiecie prowadzić kontrolę 
niż w cudzym, tymczasem takie bydło nie 
mogąc być załadowanem w swoim powiecie, 
bo dwie lub trzy gminy miały zarazę, ładuje 
się w innym powiecie, często się ładuje 
sztuki zdrowe, ale często i chore. 

W tem zamykaniu wielkich okręgów, dla- 
tego Że były tu i ówdzie wypadki choroby 
u bydła rogatego lub nierogacizny, widzę 
wielkie zło i niesłychaną szkodę dla włościan 
i dla produkcyi rolniczej w ogóle. 

Sprawozdanie bardzo dokładnie cytuje 
niektóre nadużycia i sposób wykonywania 
ustaw. Owóż doszło nareszcie do tego, że 
rząd krajowy w Salzburgu z 4. marca 1897. 
skonstatował chorobę u jednej sztuki, która 
przyszła do Sałzburga i dlatego zakazał 
transportu produkcyi z całej Galicyi. Zdaje 
mi się, że byłoby rzeczą trudną do uwierzenia 
i mogłoby się wydawać nieprawdopodcbnem, 
gdyby nie to, że data rozporzadzenia rządu 
krajowego w Salzburgu zacytowana jest tu 
w sprawozdaniu. 

Na wszystkie te rezolucye, które tu 
przedstawiono w sprawozdaniu Komisyi, ja 
się zgadzam, są bardzo racyonalne, potrzebne 
i niezawodnie byłyby zbawienne, gdyby się 
im zadość uczyniło. 

Ale to nie pomoże, jeżeli Wysoka Izba 
ze szczególnym naciskiem nie położy tej 
rzeczy na pamięci i na sercu, nie tylko Wy- 
działowi krajowemu ałe i Wysokiemu Rzą- 
dowi. Przecież pod tym względem Rząd po- 
winien się więcej krajem zaopiekować niż 
dotychczas, samowolne rozporządzenia rządów 
krajowych w górnej Austryi, w Czechach 
i Salzburgu z jednej strony, a niewykony- 
wania zupełnie ugody weterynarnej z pań- 
stwem niemieckiem, to są rzeczy, które 
w niesłychany sposób kraj nasz zrujnowały 
i tylko energiczne wzięcie się Rządu i że 
tak powiem życzliwe wpatrzenie się w te 
Sprawy, a przytem odrzucenie pewnych for- 
malności, które niepotrzebnie stan sprawy 
komplikują i krępują, to są rzeczy najważ- 
niejsze; pod tym względem pomoc Wydziału 
krajowego może być już mniejsza i nie tak 
skuteczna. Wydział krajowy może tylko ur- 
gować, ale tym który ma przestrzegać wyko- 
nywania ustawy weterynaryjnej, to jest Rząd 
on tylko może tu skutecznie interweniować. 
Nasz Rząd krajowy zaś musi u Rządu cen- 
tralnego postarać się, aby te drakońskie prze- 
pisy w Salzburgu, w Austryi dolnej i Cze- 
chach były zniesione i nie były wykonywane 
w ten sposób, jak dotychczas, a z drugiej 
strony, ażeby przepisy weterynaryjne z Niem- 
cami na mocy traktatów handlowych zawarte, 
ściślej były wykonywane. 
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Zdarzy się bardzo często, że od rozma- 
itych posłów zwłaszcza z tamtej strony Izby 
słyszymy rozmaite postulaty, żądania polep- 
szenia bytu ekonomicznego włościan. Ja 
z naciskiem powtarzam, że ten postulat jest 
pewnie najważniejszy, a z pewnością nie 
mniejszy, bo ubytku 18 milionów produkcji, 
która jeszcze była przed czterema laty (uby- 
tek 15 zł. na głowę,) w ogóle jest tak wielki 
że poprawa bytu ekonomicznego, o której 
ciągle mówimy chociaż w części zdaniem mo- 
jem, leży w tej a nie w innej sprawie, bo 
i zamykanie targów i osłabianie handlu na 
tych targach i brak kupców, jest niesłychaną 
szkodą ekonomiczną dla włościan i dla całego 
kraju. 

Uczyniłem tych kilka uwag, aby zwrocić 
uwagę Wysokiej Izby i przytem prosić Wy- 
soki Rząd, ażeby tą sprawą przecież energi- 
czniej i stateczniej się zajął, abyśmy z jed- 
nej strony byli wolni od szablonowych czę- 
sto szykan, a może to za ostre wyrażenie 
więc powiem zarządzeń, które się objawiają 
przy zamykaniu tu i ówdzie większych prze- 
strzeni, kiedy choroba w jednej lub tylko 
kilku gminach wybuchła, a z drugiej strony 
aby Rząd krajowy za pośrednictwem Rządu 
centralnego czuwał, iżby inne rządy krajowe 
w niższej i wyższej Austryi w Salzburgu 
i Czechach nie wydawały rozporządzeń po 
prostu drakońskich na niczem nie opartych, 
i enregiczniej dbały oto, aby umowa z rzą- 
dem niemieckim o weterynarskich postano- 
wieniach ściślej była wykonywaną. 

Przyprowadzenie do porządku tej sprawy, 
otwarcie napowrót handlu dla naszych pro- 
duktów jest dla ekonomicznych interesów 
kraju obecnie najważniejszem. 

Popierając rezolucye komisyi raz jeszcze 
zwracam uwagę Rządu, że klucz sytuacyi 
leży w jego ręku, że jeżeli nie zaopiekuje 
się z gorącą miłością interesami kraju i po- 
prawieniem złego stanu, kraj nasz poniesie 
milionowe szkody. 

P. Czecz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Czecz ma głos. 

P. Czecz. Wysoka Izbo! Szanowni pre- 
opinanci a szczególnie p. Milan poruszył 
kwestyę co do stron administracyjno-wetery- 
naryjnych a p. Jędrzejowicz co do kwestyi 
ekonomicznych, ja jednak czuję się spowo- 
dowanym reagować jeszcze w jednym kie- 
runku, który we wnioskach tu stawianych, 
trzymany jest nie dosyć konkretnie. 

Jestto p. 8., gdzie chodzi o działanie 
przeciwko zagranicy a pojęcie zagranicy roz- 
ciągnąć muszę i na państwo węgierskie. Dla 
poparcia mego zapatrywania przytoczę sze- 
reg przykładów. 

W ubiegłym roku zaraza pyskowo- raci- 
cowa bardzo szerzyła się na pograniczu Wę- 
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gier; Namiestnictwo nasze na mocy §. 5. 
zamknęło import bydła i nierogacizny z Wę- 
gier. To wywołało w Węgrzech bardzo nie- 
przyjemne wrażenie i Ministerstwo węgierskie, 
które trzeba przyznać jest ministerstwem in- 
teresentów, poczyniło zaraz kroki u Rządu 
centralnego we Wiedniu tak, że Minister- 
stwo spraw wewnętrznych za pomocą $-fu 
8-go nakazało naszemu Namiestnictwu, by 
każdą sztukę zaopatrzoną w paszport, wy- 
stawiony przez weterynarza węgierskiego 
puszezało do Galicyi. 

Nie wchodzę w ocenę wartości tych pa- 
szportów węgierskich, zaznaczam tylko fakt, 
że po otwarciu granicy naszej zaraza pyskowa 
i racicowa zaczyna się w pogranicznych po- 
wiatach węgierskich szerzyć w sposób zastra- 
szający i wskutek tego eksport naszego by- 
dła i nierogacizny do Wiednia i innych miejsc 
Monarchii jest niedozwolonym — rezultat 
bardzo smutny, illustrujący, jak Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przeprowadza opiekę 
weterynaryjną. 

Jako pendant do tego służy fakt, że od 
7 lat granica Galicyi co do możliwego eks- 
portu bydła naszego do Węgier jest kom- 
pletnie zamkniętą i nie ma żadnej możności 
sztuki bydła przez granicę do Węgier prze- 
prowadzić. 

Ale to nie wszystko. Jak wiadomo naj- 
główniejszem miejscem odbytu dla naszego 
eksportu trzody jest Wiedeń, a trzeba zazna- 
czyć że Ministerstwo węgierskie umiało za 
pomocą swych wpływów dla eksportu węgier- 
skiego zupełnie inne stanowisko wyrobić, niż 
my obecnie na targowicy wiedeńskiej posia- 
damy. Jeśli przybędzie transport nierogacizny 
z Węgier i pokaże się że kilka sztuk jest 
zarażonych to wtedy ten wagon czy kilka 
zresztą wagonów cofa Się po za granicę austry- 
acką, np. do Preszburga i tam te wagony stoją. 
Przez to jeden lub kilka Węgrów doznają 
pewnego uszczerbku, ale całe Węgry pod tym 
względem nie mogą być tangowane przez ta- 
kie zarządzenie władzy. Przeciwnie trzeba 
przedstawić co się dzieje jeżeli na tę samą 
targowicę przybędzie transport z Galicyi w któ- 
rym się znajduje kilka sztuk chorej nieroga- 
cizny. Wtedy zwraca się cały transport do 
miejsca nadania i natychmiast za pomocą 
$. 3. następuje polecenie, że nietylko stacyę 
ale cały powiat się zamyka i często kilka 
powiatów. P. Wiśniewski przedstawił właśnie 
fakt, że dwie sztuki zarażone, które przybyły 
do Salzburga były powodem, że cały Salzburg 
od r. 1897 jest zamknięty dla eksportu 
z Galicyi. Więc różnica jest taka, że przy eks- 
porcie z Węgier jeżeli się znajdują sztuki 
zarażone cierpi pojedynczy eksporter, przy eks- 
porcie z Galicyi w analogicznym wypadku 
cierpi jednak co najmniej jeden powiat albo 
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cały kraj. Dotąd produkcya Galicyi miała 
może jeden mały awantaż. Mianowicie jest 
wiadome, że nasza trzoda nie dochodzi do 
tej wagi jaką posiadają sztuki węgierskie, 
nasze bowiem sztuki mają przeciętnie 60—90 
klgr. wagi i to jest ten towar który jako 
tak zwane Schinkenschwein znajduje popyt 
w Pradze i Wiedniu. Sztuki węgierskie mają 
120 klgr, co najmniej a są rozporządze- 
nia, że tylko mogą być sztuki ponad 120 
klgr. wagi dowożone. Otóż Rząd węgier- 
ski względnie koła interesowane starają się 
o wystawienie zakładu w Biarcz na Wę- 
grzech, za któryby miał wyłącznie zadanie 
wychów trzody, któraby miała mniej jak 
60 Kklgr. i które w dalszej perspektywie 
ma również mieć przystęp do Austryi, a toby 
znaczyło, że ta mniej ważąca trzoda byłaby 
najlepszym środkiem do zniweczenia naszego 
eksportu który mieliśmy z powodu tej niż- 
szej wagi naszej trzody. 

Sprawozdanie o wniosku p. Pilata przed 
dwoma laty Wysokiej Izbie przedstawione 
daje obraz na czem polega cała ugoda wę- 
gierska. Nie wchodzę w kwestyę kwotową 
ale chodzi mi o punkt który był wtedy po- 
ruszony t. j. że kwestye weterynaryjne muszą 
być przy nowej ugodzie z Węgrami w odpo- 
wiedni sposób załatwione, mianowicie w ten 
sposób, żeby Galicya która pod tym wzglę- 
dem ma najniekorzystniejsze stanowisko, do- 
znała tego uwzględnienia, które się jej należy, 
bo jeśli z jednej strony niczem nie krępo- 
wany eksport produktów rolniczych do Austryi 
a z drugiej strony niczem nie krępowany wy- 
wóz przerobów przemysłowych do Węgier są 
podstawą ugody, to trzeba się zapytać, gdzie 
jest Galicya uwzględnioną, która przemysłu 
niema a zatem żadnego eksportu produktów 
przemysłowych i jako kraj o wyłącznem cha- 
rakterze rolniczym musi walczyć z węgier- 
ską konkurencyą rolniczą na każdem polu 
popartą jeszcze ugodą węgierską, niskiemi 
taryfami kolejowemi i t. d. Wynika jasno 
przy rozbieraniu tej kwestyi, że koszt ugody 
węgiersko-austrykckiej ma ponosić nasz kraj 
dla ułatwienia eksportu przerobów przemy- 
słowych innych krajów i królestw reprezen- 
towanych w Radzie państwa. Podzielając w zu- 
pełności zapatrywanie, że ugoda jest pożądaną 
ze względów państwowych jednak z całym na- 
ciskiem wypowiedzieć muszę, że ugoda nie 
może być jednostronną, aby nie powiedzieć 
niesprawiedliwą, i że kraj nasz przy układa- 
niu jej, jako kraj rolniczy, z powodu swego 
wyjątkowego położenia potrzebuje stanowczego 
uwzględnienia. Kończąc moje przemówienie 
podnoszę z całym naciskiem, nie wchodząe 
w inne części ugody, że wszystkie stosunki 
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uwzględnionemi pozwalam sobie zgłosić wnio- 
sek któryby stanowić miał jako dodatek pierwszą 
część punktu 8. i proszę Wysoką Izbę o przy- 
chylność. Wniosek ten brzmi: (czyta): 

„Wzywa się c. k. Rząd, aby przy ugodzie 
z państwem węgierskiem wszystkie kwestye 
tyczące się importu bydła i nierogacizny do 
Austryi objął osobną konwencyę weteryna- 
ryjną — stanowiącą integralną część tej ugody 
przy uwzględnieniu wyjątkowych stosunków 
naszego kraju, i aby*... (Brawa). 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Czecza zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). Jest popartą. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? 

P. Wójcik. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wójcik ma głos. 

P. Wójcik. Szanowni poprzednicy już 
szeroko omówili kwestyę, że podstawą naszego 
rolnictwa a szczególnie co do włościan jest 
chów bydła, więc ja nie będę dalej motywował 
potrzebę zmiany złego na lepsze tylko jedną 
uwagę dorzucę. Jeżeli wielką klęską jest 
sama choroba bydła, to tak samo jest nią 
i to, że władze polityczne ograniczają targi 
w miastach nawet wtedy, gdy tylko w jednej 
lub dwu miejscowościach pojawiła się choroba, 
a dalej mimoto sekwestratorowie nie pytają, 
że ktoś niema czem płacić ale z polecenia 
władz sekwestrują włościan za zaległe po- 
datki. Z uwagi na te stosunki pozwalam so- 
bie postawić następującą rezolucyę. (Czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Wzywa się c. k. Rząd, aby w tym cza- 
sie kiedy zaraza pomiędzy bydłem i trzodą 
panuje w danej miejscowości i gdy z tego 
powodu targi są zamknięte, nie ściągał po- 
datków od rolników z tych miejscowości aż 
do wygaśnięcia zarazy i otwarcia targów*. 

Marszałek. Kto popiera rezolucyę p. 
Wójcika zechce roke podnieść. (Dostateczna 
ilość.) Jest poparta. Ząda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski. Jestem 
w tem szczęśliwem położeniu, że nie mam 
obowiązku bronić motywów sprawozdania, bo 
nikt z poprzednich mowców ich nie atakował. 

Muszę tylko kilka słów powiedzieć o re- 
zolucyach, w tej Wys. Izbie postawionych. 
Co do rezolucyi p. Milana w imieniu komisyi 
musiałbym się jej sprzeciwić, bo rezolucya 
ta w swojej treści sprzeciwia się wnioskowi 
pierwszemu i czwartemu postanowionym jako 
wynik niniejszego sprawozdania. 

Co do rezolucyi, postawionych przez p. 
Jędrzejowicza, zmieniających wnioski 9 i 10 
sprawozdania komisyi, to ponieważ dążą do 
tego samego celu, który miała na myśli ko- 


mające szczególną łączność z naszym eks-|misya gospodarstwa krajowego, w imieniu 
portem bydła i nierogacizny powinny być|swojem nie mogę przeciw nim występować, 
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nie mam jednak formalnego upoważnienia 
zgodzić się na nie w imieniu komisyi. 

Co do rezolucyi postawionej przez p. 
Czecza uzupełniającej wniosek ósmy sprawo- 
zdania, uważam ją także jako wynik niejako 
niniejszego sprawozdania, jednak do przyjęcia 
jej nie jestem przez komisyę formalnie upo- 
ważniony. 

Wniosek p. Wójcika dotyka już mniej 
więcej nie wyniku sprawozdania, ale sięga 
w zupełnie inny dział, bo dotyczy ściągania 
podatków. Ta sprawa nie była zupełnie w ko- 
misyi traktowaną, jako nie stojąca w bezpo- 
średnim związku z wnioskami pp. Czecza 
i Milana, z których sprawozdanie niniejsze 
wynikło, więc i komisya nad tym wnioskiem 
nie zastanawiała się wcale. Więc co do niego 
nie mogę żadnej opinii wyrazić, a ponieważ 
żaden z mowców sprawozdania nie atakował, 
przeto i bronić go nie mam obowiązku i na 
tem przemówienie swoje kończę. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Wisniewski (czyta): 

1. Wzywa się e. k Rzad aby sprawy do- 
tyczące zarazy pyskowo-racicowej traktował 
jako nagłe i jak z jednej strony otrzymawszy 
doniesienie gminy o wybuchu zarazy, władza 
powiatowa bezzwłocznie delegowała wetery- 
narza, bez względu na koszta, celem wyda- 
nia zarządzeń policyjno-weterynaryjnych, tak 
z drugiej strony otrzymawszy doniesienie 
o wygaśnięciu zarazy, zarządziła natychmiast 
co potrzeba, celem otwarcia gminy. Zeby c. k. 
Starostwa celem szybkiego odwołania zam- 
knięcia okręgów i stacyi ładunkowych — by- 
ły obowiązane telegraficznie zawiadomić c. k. 
Namiestnictwo, jak również inne władze. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
pierwszy zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

2. Aby nie uważał za zarażone całych 
powiatów sądowych lub politycznych, wzbra- 
niając wywozu trzody lub bydła rogatego — 
jeżeli tylko kilka lub kilkanaście gmin w po- 
wiecie jest zapowietrzonych, a tem samem 
nie zamykał targów — dowolnie interpretując 
ustawę wetenaryjną z dnia 29 lutego 1880 r. 
jak również rozporządzenia Ministeryalne 
z dnia 8 grudnia 1886 r. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żądą, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
drugi zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

8. Nie przeszkadzał w pędzeniu lub wo- 
Żeniu na targi bydła rogatego 1 nierogacizny 
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z gmin wolnych od zarazy po drogach, na 
których niema obawy zarażenia, 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
trzeci zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

4. Zarządzał dokładne (ścisłe) zamknię- 
cia i kontumacyę pojedyńczych gospodarstw, 
części gmin albo nawet i całych gmin (mini- 
malny rejon zapowietrzony) o ile możności 
zaraz przy pojawieniu się zarazy. : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
czwarty zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

5. Wyjednał w drodze konstytucyjnej zmia- 
nę ustawy weterynaryjnej z dnia 29 lute- 
go 1880 r. a jeżeli to w krótkim czasie okaże 
się niemożliwem, wydał rozporządzenie: 

a) celem przymusowego zarażenia bydła 
w ninimalnych okręgach zapowietrzonych — 
w miarę jak dokładna kontumacya i izolo- 
wanie tychże będzie przeprowadzone. 

b) odszkodowania z funduszów państwo- 
wych 75%, wartości szacunkowej za każdą 
sztukę, króraby zginęła skutkiem  zaszcze- 
pienia zarazy pyskowo-racicowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy żąda 
kto głosur (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt piąty 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

6. Zmienił w drodze rozporządzenia wi- 
nisteryalnego — obowiązujące dzisiaj prze- 
pisy paszportowe — zamieniając paszporta 
ogólne dla trzody chlewnej na  paszporta 
indywidualne. 

Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy: żąda 
kto głosu? 

P. Kramarczyk. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Kramarczyk. 

P. Kramarczyk. Wysoka Izbo! W punk- 
cie 6 jest wezwanie do Rządu, żeby w dro- 
dze rozporządzenie ministeryalnego zmienił 
obowiązujące dziś według przepisów pasz- 
porty ogólne dla trzody chlewnej na pasz- 
porty indywidualne. Takie paszporty in- 
dywidualne istniały przed laty dziewię- 
ciu i wtenczas były powodem szykan, dla- 
tego, że jeżeli włościanin chciał małe pro- 
siątka wywieść na targ, to musiał dla każdej 
takiej sztuki z osobna żądać paszportu. Gdy 
się uwzględni, że same oględziny każdej sztu- 
ki kosztują po 2 ct., a paszport znów kilka 
centów, więc włościanin był wystawiony na 
niepotrzebne straty. Ponieważ wówczas tj. 
w r. 1889 bardzo wiele petycyi w tym wzglę- 
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dzie wpłynęło do Wys. Izby, więc Sejm w r. 
1889 powziął uchwałę następującej treści 
(czyta) : 

„Wzywa się c. k. rząd, ażeby wziął pod 
gruntowną rozwagę, o ileby bez osłabienia 
skuteczności środków zaradczych przeciw za- 
razie pyskowej i racicowej, możliwie było, 
1. zaradzić, ażeby kilka sztuk bydła, do jed- 
nego właściciela należących i jedno przezna- 
czenie mających, obejmowane były jednym 
paszportem. * 

Ja tak daleko nie idę, godzę się na 
paszporty indywidualne dla bydła rogatego, 
dla trzody starszej, prosiłbym tylko o jeden 
wyjątek i o przyjęcie mojej poprawki, która 
brzmi (czyta): 

„Z wyjątkiem trzody chlewnej, która nie 
przekroczyła 16 tygodni wieku.* 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Kramarczyka, raczy rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba.) Jest dostatecznie poparta. 
Czy żąda jeszcze kto głosu. (Nikt.) Skoro 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, głos 
ma p. sprawozdawca, 

Sprawozpawca p. Wiśniewski. W imie- 
niu komisyi muszę oświadczyć, żeśmy przy- 
szli do przekonania, że te paszporty indywi- 
dualne są właśnie w interesie włościan, bo 
z tego powodu mogłyby nieraz powstawać 
kwestye co do tożsamości sztuki jakiejś i wło - 
ścianin mógłby być narażony na rozmaite 
przykrości. 
cytowanym przez p. Kramarczyka, mógłby 
być jeden tylko paszport, a w nim wymie- 
nione i opisane wszystkie te sztuki, które 
pochodzą od jednego i tego samego gospo- 
darza. Toby zdaje mi się wcale nia prze- 
szkadzało zaprowadzeniu paszportów indywi- 
dualnych bo paszport mógłby być jeden, a 
w nim kilka sztuk uwidocznionych. Więc ja 
osobiście przeciwko takiej poprawce nic nie 
mam. 
Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto przyjmujo punkt 6, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje poprawkę p. Kramarczyka, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Następuje punkt 7 wniosków komisji. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

7. Postarał się, ażeby c. k. rządy kra- 
jowe przy wydawaniu zarządzeń mających na 
celu uregulowanie stosunków handlowych dla 
bydła i trzody z okręzami innych krajów ko- 
ronnych bezwarunkowo szanowały i uwzględ- 
niały zarządzenia naszych władz — co do 
rejonów zakaźnych — stacyi ładunkowych — 
terminów wygaśnięcia zarazy i t. p. nie wy- 
dawaly sprzecznych zarządzeń z zarządze- 
niami naszego c. k. Rządu krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Cży żąda 
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rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
siódmy zechce rękę podnieśś. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

prawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

8. Postarał się, aby państwa zagraniczne, 
a w szczególności państwo niemieckie, tylko 
wtedy zamykało swe granice dla bydła i trzo- 
dy produkcyi austryackiej, a w szczególności 
z Galicyi pochodzącej — jeśli zamknięcie 
takie jest przewidziane konwencyą wetery- 
naryjną. W razie przeciwnym przeprowadził 
jak najdalej idące represalia. 

Marszałek. Do tego punktu jest jeszcze 
dodatek p. Czecza, który brzmi: 

„Wzywa się c. k. Rząd, aby przy ugo- 
dzie z państwem węgierskiem wszystkie kwe- 
stye tyczące się importu bydła i nieroga- 
cizny do Austryi objął osobną konwencyą 
weterynarską — stanowiącą integralną część 
tej ugody — przy uwzględnieniu wyjątkowych 
stosunków naszego kraju*. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Ponieważ p. sprawozdawca 
zgadza się na poprawkę p. Czecza, poddaję 
ja więc razem z wnioskiem komisyi pod gło- 
sowanie. Kto przyjmuje punkt 8, wraz z po- 
prawką p. Czecza, raczy rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Przyjęto. 

Marszałek. Zamiast punktu 9. i 10. 
wniosku komisyi postawił poseł Stanisław 
Jędrzejowicz wniosek odmiennej stylizacyi. 


Sądzę, że w tym wypadku, za-|Czy p. sprawozdawca zgadza się z nim? 


Sprawozdawca p. Wiśniewski. Ja już 
oświadczyłem, że w imieniu komisyi nie mam 
nie do powiedzenia, gdyż wniosek p. Jędrze- 
jowicza zdąża do tego samego celu tylko 
w innej formie. 

Marszałek. W tikim razie p. spra- 
wozdawca przyjmując wnioski p. Jędrzejowi- 
cza, cofa wnioski komisyi. Podam tedy pod 
głosowanie wnioski p. Jędrzejowicza, które 
opiewają (czyta): 

9. Wzywa się c.k. Rząd, by w drodze ad- 
ministracyjnej poczynił możliwe zarządzenia 
w celu ułatwienia swobodnego i trwałego 
zbytu dla nierogacizny galicyjskiej, ewentual- 
nie by spowodował i finansowo poparł pow- 
stanie urządzeń lub przedsiębiorstw mających 
na celu ułatwienie tego zbytu. 

10. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
by c. k. Rządowi sprawę umożliwienia zbytu 
nierogacizny jako jedną z najbardziej naglą- 
cych spraw przedstawił i upoważnia się go 
do traktowania z c. k. Rządem na wypadek, 
gdyby poparcie tej akeyi z współudziałem 
funduszu krajowego okazało się potrzebnem.* 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje odczytane punkta 
dziewiąty i dziesiąty, zechce rękę podnieść- 


kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, | (Większość.) Są przyjęte. 
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P. Potoczek. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Potoczek. 

P. Potoczek. Wysoki Sejmie! Sześć po- 
dobno lat temu kiedy po raz pierwszy zwró- 
ciłem uwagę Wysokiej Izby na owe wyjątko- 
we, pod pozorem zarazy pyskowej i pod po 
krywką ustawy a rzeczywiście wbrew usta- 
wie użyte środki przeciw Galicyi i już wów- 
czas wyraziłem przekonanie, że jest tam 
z góry w centralnym rządzie w Wiedniu, 
ktoś kto pod osłoną przepisów weterynaryjno- 
policyjnych i pod pozorem zarazy pyskowej 
zgubną dla chowu i handlu galicyjskiego 
prowadzi politykę ekonomiczną. Były to zna- 
ne zakłady kontumacyjne w Białej i Krako- 
wie. Koniec tych zakładów znany jest po- 
wszechnie a panom posłom z Koła polskiego, 
którzy za tem po biurach mainisteryalnych 
chodzili, znanym jest prócz tego upór pew- 
nego pana w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, który wbrew ustawie trwał przy dal- 
szem utrzymaniu zakładów kontumacyjnych 
a gdy mu się to nie udało i tak nie dał za 
wygraną. Odtąd stanęła pora drobnych ale 
ciągłych podjazdów przeciw Gałicyi, formalna 
wojna partyzancka, której naczelny wódz nie 
wysuwa się już naprzód, ale wysyła swoich 
podkomendnych. I tak mamy ciągłe i ciągle 
się zmieniające, ale nieustannie trapiące nas 
zakazy i zamykania ze strony innych rządów 
krajowych. Wszystkie rządy krajowe ustana- 
wiają każdy dla siebie w Galicyi obszary za- 
powietrzone, według swojego widzimisię zabra- 
niają wprowadzania z tych przestrzeni nawet 
na rzeź i to każdy na swój sposób. 

Tak dła Wiednia jest 41 powiatów za- 
powietrzonych i zamkniętych, dla Morawy 43, 
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zamknięte.* Gdzie tam panie, kiedy dla nas 
zamknięty jest powiat sandecki. Jużci mój 
sandecki był im zapowietrzony a stał przy 
moim inszy z powiatu gorlickiego, to go ku- 
pił Ślązak a nie mógł kupić Morawiec, bo 
powiat gorlicki był zamknięty i zapowietrzony 
dla Morawy a dla Szlązka nie. 

Jużcić jestto oczywisty nietakt, który po- 
niża powagę władzy i nie wypływa z usta- 
wy ale z nadużycia. 

Wobec tych bezprawi tych nadużyć, któ- 
remi nas traktują, proszę aby Wysoki Sejm 
przyjął moją poprawkę, która jest wyrazem 
przysługującego nam prawa własnej obrony. 
(Czyta). 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu w wy- 
padkach zarządzeń weterenaryjno-policyjnych 
ktore przez mylną interpretacyę ustawy we- 
terynaryjnej, mają na celu jednostronne unor- 
mowanie stosunków handlowych dla bydła 
i trzody z naszym krajem a przynoszą szko- 
dę krajowi, aby korzystając z przysługujące- 
go mu prawa zastępstwa i obrony interesów 
kraju, postarał się przez odwołanie się do 
Trybnnału administracyjnego, o uchylenie 
rozporządzeń weterynaryjno-policyjnych z usta- 
wą niezgodnych a dla Galicyi szkodliwych.* 

Poprawka moja stanowiłaby punkt 11. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu do 
wniosku posła Potoczka? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda rozprawa zamknięta. P. spra- 
wozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski. Osobiście 
nie mam nie przeciwko temu wnioskowi. 

Marszałek. Poddaję pod głosowanie. 
Kto się z wnioskiem p. Potoczka zgadza 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 


dla Szlązka tylko 32 i t. d. Tymczasem c. k.|przyjęty. Jest jeszcze dodatkowy wniosek p. 


Namiestnictwo lwowskie zamknęło w tym 
czasie tylko 2 powiaty sądowe wielicki i fry- 
sztadzki. Jestto ze strony innych rządów kra- 
jowych nadużycie władzy bo zamykanie 
i ustanawianie przestrzeni zapowietrzonych 
należy do właściwej władzy krajowej jak dla 
Galicyi jest c. k. Namiestnictwo we Lwowie 
i c. k. Ministerstwa w Wiedniu. 

To zamykanie na własną rękę, to jest 
oprócz tego wielkie głupstwo, bo jakże się 
to może pomieścić w zdrowej głowie: jeden 
cesarski rząd, jedna ustawa a każdy kraj co 
innego robi, n. p. powiat gorlicki jest zapo- 
wietrzony dla Wiednia i Morawy a wolny dla 
Szlązka. Byłem sam świadkiem takiej sceny 
na targu w Grybowie. Byli kupcy z Morawy 
i Szlązka i każdy trzymał w ręku kartkę 
i patrzy raz na kartkę raz na woły. Pytam 
się, a cóż tam panowie macie napisane, ile 
te woły warte?“ „Ale gdzie tam panie, to 
jest nasze utrapionie, bo musimy uważać aby 
nie kupić z powiatu zamkniętego.* „No jak- 
że zamkniętego, kiedy co tu jest to nie jest 


Milana. Czy żąda kto głosu do tego wniosku, 
który opiewa (czyta). 

„Wzywa się c. k. Rząd, ażeby wetery- 
narzom poszczególnych powiatów podczas 
zarazy pyskowej i racicowej lub jakiejkol- 
wiek innej zarazy nie płacono żadnych 
dyet, ale w zamian tego, ażeby w poszcze- 
gólnych powiatach weterynarzom płacono 
premie za to, że zarazy nie ma, nieprzewyż- 
szające jednakowoż dotychczasowych sum na 
płacenie dyet*. 

P. Wacehnianin. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Wachnianin. 


P. Wachnianin. Koły buła besida w 
komisyi hospodarstwa krajewoho pre wetery- 
niw, to todi położeno na se wahu, szczoby 
weterynari jak raz ślidyły pylno za zarazoju 
i starały sia zdawyty jeji w zarodi. A z dru- 
hoji włożeno na nych obowiazok, sejczas do- 
nosyty włastiam, koły zaraza ustała, szezoby 
ne spyniaty torhowli i towaru nerohatoho. 
Wnesenie p. Milana wydaje sia na oko, ne 
znaju jak skazaty, stremlacze do czohoś do- 
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broho. Odnakoż ono stoit” w superecznosti z 
tym, szczo uchwałeno w komisyi. P. Milan 
domahaje się, aby weterynaram ne dawano 
ani ryczałtu na obizdki, ani kosztiw komi- 
syjnych na se, szczoby ony piszły w powit i 
rozslidiły, czy je de zaraza, czy ni. 

P. Milan chocze dla takoho weterynara 
premii, kotryj wykaże, szczo w jeho powiti 
nema zarazy. Ja ne możu posudżaty o neso- 
wistnost, ałe zdaje sia meni, szczo todi ne 
odyn weterynar bude staraty sia donesty 
włastiam, szezo w jeho powiti ne ma zarazy. 
Jak by my pryniały wnesenie p. Milana, to 
sami podały by ruku do nadużyt. Nam tre- 
ba o se dbaty, szczoby weterynar poichaw 
w powit, de powstała zaraza, bez kosztiw i 
szczoby sej czas donis włastiam, koły zaraza 
ustała, szczoby nazad ne widkryty powit i 
torhowlu towarom. Dlatoho dumaju, szczo se 
wnesenie p. Milana ne buło dobre obdumane 
i szczo ono złoho ne usune. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa zamknięta. 
P. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p, Wiśniewski Ja już 
wypowiedziałem swoje zdanie o tym wniosku 
i dlatego zrzekam się głosu. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje poprawkę p Milana, ze- 
chce rękę podnieść. (Mniejszość.) Upadła. 

Jeszcze jest wniosek p. Wójcika, który 
opiewa (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: „Wzywa 
się c. k. Rząd, aby w tym czasie, kiedy za- 
raza pomiędzy bydłem i trzodą panuje w da- 
nej miejscowości i gdy z tego powodu targi 
są zamknięte, nie ściągał podatków od rolni- 
ków z tych miejscowości, aż do wygaśnięcia 
zarazy i otwarcia targów“. 

Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Następuje: 

8. Sprawozdanie komisyi sanitarnej o pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w Hlusiatynie 
w sprawie przyznania prawa powszechności 
i publiczności szpitalowi w Husiatynie. Spra- 
wozdawca poseł Olpiński ma głos. (All. 223). 

Sprawozdawca p. Dr. Qlpiński. (Zaczy- 
na czytać sprawozdanie z all. 223). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
wozdania, 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawoz'łania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść (Więk- 
szość), Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przekazuje petycyę Wydziału po- 
wiatowego w Husiatynie, o przyznanie prawa 
powszechności i publiczności szpitalowi w Hu- 
siatynie, Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i do ewentualnego dania przyrzeczenia przed- 
łożenia Wysokiemu Sejmowi na najbliższej 
sesyi projektu ustawy, nadającej szpitałowi 
w Husiatynie charakter powszechności i pu- 
bliczności, skoro Reprezentacya powiatowa do- 
pełni wszystkie warunki oznaczone w §. 2. 
ustawy z dnia 28. lipca 1897. Dz. ust. kraj. 
Nr. 47. 

Marszałek Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość) 
Jest przyjęty. 

Obecnie odraczam posiedzenie, dalszy 
ciąg dziś o godzienie 8. 


Posiedzenie odroczone. 


Preerna posiedzenia o godz. 2. min. 55 
popołudniu. 


Po przerwie. 
Początek o godzinie 8. min. 20. wieczorem. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie odroczone otwieram na nowo. Na po- 
rządku dziennym jest rozprawa ogólna nad 
preliminarzem budżetu krajowego na rok 1898. 

Sprawozdawcą jeneralnem jest p. Piniński. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Piniński. Spra- 
wozdanie zostało przedłożone Szanownym Pa- 
nom przed kilku dniami: 

Do sprawozdania niemam nic do doda- 
nia, tylko mnszą zwrócić uwagę na jedną 
rzecz, tj. że w ciągu Cyskusyi pewne zmiany 
drobne będą musiały nastąpić, wskutek uchwał 
już powziętych eo do których odnośni refe- 
renci postawią swoje wnioski. 

Zresztą na razie zdaje mi się, nie po- 
trzebuję zabierać głosu, a zabiorę głos do- 
piero przy końcu dyskusyi generalnej. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Do głosu zapisani pp. Stadnicki, Bernadzi- 
kowski, Zajączkowski, Górski. 

Głos ma p. Stadnicki. 


P. hr. Stadnicki: Wysoki Sejmie! Wy- 
jątkowo w sesyi bieżącej odbędą się dwie 
dyskusye, których cechą według przyjętego 
zwyczaju parlamentowego być może szersza 
dyskusya jak dotycząca tego przedmiotu; 
którego bezpośrednio dyskusya ma być przed- 
miotem. 

Pierwszą dyskusyą tego rodzaju była te- 
go roku dyskusya adresowa a forma jej w myśl 
życzenia całego Sejmu odpowiadała w zupeł- 


Sprawozdawca p. dr. Qlpiński (czyta) :! ności treści tegoż adresu. 


A 
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Cechą adresu zaś była ta harmonia i 
zgodna współdziałalność całego Sejmu i to 
swój wyraz w adresie znalazło. 

Nie idzie zatem, żeby pojedyńcze stron- 
nictwa lub posłowie nie byli mieli zamiaru 
pojedyńczych swoich dezyderatów i życzeń 
podczas dyskusyi adresowej szerzej określić 
i namarkować. 

Jednakowoż bardzo słusznie uczynili, że 
wyczekując dyskusyi ogólnej budżetowej, któ- 
ra się w tej chwili rozpoczęła, uczynić to 
zechcą przy tej sposobności. 

I ja tą, samą myślę kroczyć drogą a przed 
dotknięciem się samego budżetu pragnę rzu- 
cić okiem na rok przeszły, na ważniejsze wy- 
padki tego roku, na skutek tych zdarzeń 
i wynikające stąd pragnienia i życzenia 
nasze. 

Mówiąc o nas —a mówią imieniem swo- 
jem i moich najbliższych przyjaciół politycz- 
nych — nie będę mógł pominąć milczeniem 
wzajemnego stosunku naszego do innych stron- 
nictw. 

Prześliczny w Austryi niewątpliwie rok 
bardzo ciężki, bogaty w niezwykłe zdarzenia 
polityczne, zdarzenia pociągające za sobą nie- 
zwykłe konsekwencye polityczne. 

Skonstatować trzeba, iż straciliśmy rząd, 
którego cechą było i być musiało, że był 
nam przychylnym i dla kraju sprawiedliwym. 
Jaki będzie następny? — to jest jeszcze 
wielkiem znakiem pytania a dla mnie nawet 
osobiście zachodzi obawa, że tej przychylności, 
jaką miał poprzedni rząd, my dla naszego 
kraju zdobyć i utrwalić nie będziemy w moż- 
ności. 

A jeżeli są tacy, którzy tego upadłego 
(Rządu) mniej żałują; to dzielę ich na dwie 
kategorye: na świadomych tego, co mówią 
i konsekwencyj wynikających z tego i nieświa- 
domych właściwego stanu rzeczy. Ten cały 
stek zarzutów, rekryminacyj i niesprawie- 
dliwości, które przy tej sposobności słyszeć 
się dają odnośnie “do byłego Rządu Central- 
nego rzeczywiście nie zasługuje na to, ażeby 
o nim wogóle mówić, a zwłaszcza na tem 
miejscu te zarzuty; zwłaszcza o ile pochodzą 
od tych nieświadomych, o którychby snadnie 
można powiedzieć „iż nie wiedzą co czynią.* 

Tych drugich jednak świadomych stanu 
rzeczy stanowczo surowiej sądzić należy; 
wprawdzie pobudki, które nimi kierowały, 
były bardzo różne, ale niewątpliwie nie brak- 
ło między nimi i takich, którzy ze sprawie- 
dliwym sądem o rzeczy w żaden sposób 
w zgodzie stać nie mogli. 

Najsmutniejszem jest to, że oprócz tych, 
u których albo inna narodowość albo zawiść, 
chęć piastowania władzy mogły być owemi 
pobudkami, było widać, niestety, naszych 
własnych, którzy snać zapomnieli, dlaczego 
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i czemu doszliśmy do tego, że nie rządzimy 
się już sami u siebie, ale jesteśmy rozdarci, 
przez innych rządzeni a żeby objawy takie 
rządkiemi były w przyszłości i na nas by się 
w ten sposób nie mściły, tego stanowczo 
pragnę. 

Konsekwencyą zmiany rządu centralnego 
mogą być dla nas wzajemne zawiści w skut- 
kach swoich najsmutniejsze. 

Pozwolę sobie przy tej sposobności zwró- 
cić uwagę Wys. Sejmu na dwa momenta, 
które jako one konsenkwencye polityczne 
o których powyżej wspomniałem za pierwszo- 
rzędne uważam. 

Pierwszym momentem jest sprawa odno- 
wienia ugody z drugą połową monarchii, a 
drugim udział kraju w podatkach pośrednich 
(spożywczych) państwowych. 

Że sprawa pierwsza, o ile będzie mogła 
przyjść do skutku, według mego przekonania, 
tak szczęśliwie i dodatnio nie będzie mogła 
być załatwioną, jak przypuszczam że byłoby 
miało miejsce — gdyby podstawę ugody sta- 
nowiło to co było treścią dotychczasowych 
układów; to jest dla mnie więcej jak pewnem 
i dowodzić tego zbyt diugo zdaje mi się nie 
potrzeba. 

Wszakże jeżeli zważymy na świeżych 
ludzi i nowe osobistości które się tą sprawą 
układu obecnie zajmują; jeżeli przypomnimy 
sobie te gwałtowne chwile, przez które rząd 
przechodził — nie znajdując poparcia do- 
statecznego. w całym parlamencie. Jeżeli zwa- 
żymy wreszcie na znaną dotąd przewagę 
rządu drugiej części Monarchi — złamaną 
jednak bodaj w części, przez energię i sta- 
nowczość poprzedniego rządu; to zdaje mi 
się łatwo przyjść do przekonania, że to, co 
obecnie zrobionem będzie dużo mniej ko- 
rzystnem od tego, co na podstawie daw- 
nego układu zrobione być mogło. 

Kwestya druga, zachwiany udział kraju 
w podatkach pośrednich stanowiący tak dla 
budżetu krajowego, konieczne Źródło docho- 
dów; tak się przedstawia, iż zdaje mi się, że 
tego także dowodzić nie potrzeba, — stoi 
mniej szczęśliwie jak stała w roku ubiegłym. 
Zdaje mi się, że to druga kwestya jest kon- 
sekwencyą pierwszej, że o ile będą trudności 
co do układu z drugą połową monarchii, o tyle 
mniej szczęśliwie wypadnie udział kraju w po- 
darkach pośrednich. 

Jako wogóle smutny objaw tego, do 
czegośmy doszli, tych dalszych znowu kon- 
sekwencyi o których poprzednio wspomniano, 
jako objaw który jeśli nie przestraszać, to 
niepokoić w wysokim stopniu nas może jest 
ten ogólny zanik władzy; ten brak poszano- 
wania wszystkiego, co zwierzchnością, gdzie- 
kolwiek i w czemkolwiek zwać moźna a któ- 
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ry się wszędzie objawiać zaczyna (głosy bar- 
dzo dobrze !) 

Przykładów na to w ostatnich czasach 
mieliśmy bez liku; ulica, która wali rząd, 
i cały szereg profesorów uniwersytetów wpraw- 
dzie niesłowiańskich; którzy piszą memoryały 
nie mające z pewnością w konsekwencyi swej 
na celu uspokojenia narodowościowych tożnic. 

Mówiąc o tem nie mogę nic wspomnieć 
oczywiście o tvym, którego nazwisko niejako 
specyalnie się wsławiło w tym kierunku tj. 
Prof. Momsenie, ażeby temsamem módz wspo- 
mnieć o ciętej i zasłużonej odprawie, jaką 
mu dał jeden z naszych profesorów uniwer- 
syteckich. (Brawo). 


W dalszym ciągu: tych objawów prze- 
wrotowych widzimy studentów z rektorami 
na czele robiących wiece i uchwalających 
ogólny strejk (od nauki) widzimy studentów 
nie chcących się uczyć, tylko politykować, 
uchwalających między innemi rzeczy tak cie- 
kawie, jak ultimatum by w pewnym kraju 
namiestnika obalić a kogoś innego na jego 
miejsce postawić i t. d. To są dezyderata 
stawiane przez uczących a raczej mających 
się uczyć młodzieńców. 

Wogóle stwierdzić trzeba, że słowem, 
pismem i czynem rozwinięto działalność w tym 
kierunku, by wobec Świata dowieść że władza 
nie z góry, ale z dołu iść powinna, a do 
czego to prowadzi, tego chyba szerzej wy- 
łuszczać nie potrzebują. 


Konstatują tylko, że wszyscy ludzie po- 
ważni i roztropni powinni się dobrze na tym 
objawem zastanowić; tembardziej że jest to 
bardzo zaraźliwem, rozsuwa się wszechstron- 
nie i zyskuje coraz to nowych adeptów a jest 
dla porządku społecznego burdżo niebez- 
piecznem. 


Wracając z Wiednia i dalszych okolic 
kraju, do działalności Sejmu naszego i jego 
pojedyńczych części składowych, pragnę stwier- 
dzić, że tylko zgoda i harmonia, zgodne współ- 
działanie w traktowaniu spraw przez wszyst- 
kie stronnictwa w tej Wys. Izbie reprezen- 
towane, może doprowadzić do pożądanego 
celu. Jakiego zaś rodzaju mogą być owe 
różnice dzielące zapatrywania pojedyńczych 
stronnictw — i o tem kilka słów powiedzieć 
pragnę. 

Niewątpliwie pierwsze pod tym wzglę- 
dem miejsce należy się tu Rusinom. Ich de- 
zyderaty, życzenia, wnioski, wzbudzają często 
w Wys. lzbie może nieusprawiedliwioną dra- 
żliwość, robią czasem wrażenie jakiegoś za- 
machu na nasz stan posiadania — nie za- 
wsze dadzą się pogodzić z faktycznym stanem 
rzeczy. A zapytać się wobec tego neleży czy 
nie łatwem by było uniknięcie tego wszyst- 
kiego, co drażliwe. Wszak w pierwszym rzę- 
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dzie jako życzenie stanowezo wyrazić należy 
a zdaje mi się, że na to byłaby i zgoda Ru- 
sinów, ażeby te ich sprawy, które w pewnem 
ciele autonoemicznem załatwione być mają, 
jedynie i tylko w tem ciele prawodawczem 
poruszane dyskutowane i załatwione być mogły. 
A jeżeli się pojawią wniosku ich, nie mające 
rzeczowej podstawy w tym Sejmie?? Wówczas 
oczywista rzecz przedewszystkiem należałoby 
sobie życzyć, aby takie wnioski wcale nie wcho- 
dziły na stół tej wysokiej Izby; a wchodzić nie 
powinny z powodu, że brak im rzeczowego 
uzasadnienia. Na organicznym rozwoju 
narodowości ruskiej, w zaspokoje- 
niu słusznych potrzeb Rusinów za- 
leży nam wszystkim; tak samo Ru- 
sinom — jak Polakom; tradycye te- 
go Sejmu i dotychczasowe nabytki 
Rusinów stwierdzają dostatecznie, 
że każde słuszne ich życzenie 
uwzględnionem zostało, i każdy ich 
nabytek z naszej dobrej woli po- 
chodzi. 


Dalej zatem iść niż rzeczowe potrzeby 
i rzeczywisty rozwój narodowości to wska- 
zują byłoby dla nas trudnem, a często nie- 
możliwem, a w dobrze zrozumianym interesie 
Rusinów samych tylko w ten sposób a nie 
inaczej żądania ruskie pojęte i traktowane 
być winny. Zatem wzajemne postępowanie 
lojalne, szczere, rozważne; powinno być pod- 
stawą działalności w tem wszystkiem; co 
wchodzi we wzajemne stosunki nasze ze stron- 
nictwami ruskiemi. 


W stosunkach z klubem stronnictwa lu- 
dowego pożądanym byłyby nam ściślejszy niż 
dotychczas kontakt; już z tego względu, że 
jak Panowie zechcecie sobie przypomnieć, 
ten postawiony cały szereg wniosków i inter- 
pelacyj, ze strony tego stronnictwa, to skon- 
statować trzeba, że rozpatrzenie wzajemne 
wszystkich tam poruszonych spraw i porozu- 
mienie się co do nich przed ich p ostanowie- 
niem byłoby rzeczą bardzo pożądaną i dla 
was i dla nas szanowni Panowie i wreszcie 
dla samych tych myśli we wnioskach za- 
wartych. Do tego celu wiedzie tylko wza- 
jemne zaufanie a którego często nie odczu- 
wamy w tym stopniu w jakim byśmy tego 
pragnęli; a czyż dla dobra sprawy nie by- 
łaby pożądańsza ta ufność jak słuchanie rad 
które z poza Sejmu przychodzą, zewnątrz 
tego Sejmu się rodzą, za współdziałem oso- 
bistości piszących drażniące artykuły w skraj- 
nych dzienniczkach; a niemających zdrowego 
poglądu na sprawy o które chodzi, a które 
są przeważnie ekonomicznej natury? Tutaj 
zdrowy chłopski sąd o sprawie, własne prze- 
konanie włościanina, chociaż mniej barwnemi 
słowy wypowiedziane, byłoby objawem wielce 
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dodatnim i spajającym ze sobą pojedyńcze 
stronnictwa w Sejmie. Naturalnie potrzebne 
tu miara i takt ze stron obu, a przedewszyst- 
kiem pożądane unikanie tych  drażliwości, 
i niewłaściwych zwrotów które kilkakrotnie 
mieliśmy sposobność w tym Sejmie słyszeć; 
a od których przewódca stronnictwa tego nie 
jest wolnym. 

Stosunek nasz z klubem postępowym nie 
pozostawia nie do życzenia (Głosy: Czyżby ?) 
Podnieść nam należy gorliwą pracę i sku- 
teczną działalność wielu członków tego stron- 
nictwa, jakkolwiek był dyssonans, o którym 
nie omieszkam wspomnieć. Objawił on się 
dwukrotnie: przy wniosku reformy wyborczej; 
o którego szkodliwości niebawem sami wnio- 
skodawcy potrafią się przekonać, i przy dys- 
kusyi o fundacyi skarbkowskiej. Twierdzę, że 
forma załatwienia tej sprawy w Wys. Izbie 
nie była stosowną i sprawiedliwą; wprawdzie 
pod egidą komisyi budżetowej przedstawiły 
się nam te wnioski, ale właśnie, ponieważ 
komisya budżetowa przedstawiła je nam, 
jest dziś sposobność mówić o formie i tonie 
przedstawienia rzeczy, i o tem kto je przed- 
stawił. Ja twierdzę że Sejm nie może być 
tym trybunałem, któryby ze skutkiem i słusz- 
nością tego rodzaju rzeczy miał możność są- 
dzić; łatwo stać się może, że chcąc coś 
w sprawie poprawić, na podstawie fałszywych 
informacyi może się poważniej i pożytecznej 
instytucyi, może się pewnym, na poważanie 
i cześć zasługującym osobistościom, krzywdę 
nawet mimowolnie zrobić, i dlatego pragną- 
łem z tego właśnie miejsca z którego ta 
krzywda zrobioną była, o tej sprawie wspo- 
mnieć i zwrócić uwagę na to, że źle się 
wówczas działało i wyrazić żal, że tak się 
stało. 

Stosunki nasze do innych stronnictw tej| 
Wys. Izby nie mogą być inne jak oparte a) 
przyjacielskich uczuciach i ścisłej łączności 
polegającej na identycznych zasadach i prze- 
konaniach. Te zaś są, i być muszą zawsze 
jedynemi — najsilniejszemi węzłami łączności. 

Wracam obecnie do budżetu samego i o 
nim a w szczególności o kilku jego rubry- 
kach parę słów powiedzieć pragnę. Przede- 
wszystkiem pragnę się zatrzymać przy ru- 
bryce VII odnoszącej się do szkolnictwa 
ludowego. Jak Panom budżet wskazuje, wy- 
datki tej rubryki, stanowią najpoważniejszą 
cyfrę naszego budżetu, bo 2*/, miliona złr. 
Wydatki tej rubryki nietylko, że są uspra- 
wiedliwione, ale pożądane i z pewnością nie 
ma nikogo w tej Wys. Izbie, któryby potrzeby 
tych wydatków nie uznawał i nie był prze- 
konany, -że one znacznie jeszcze urość muszą; 
uróść winny; a mimo tego, za myślą powrotu 
(gdyż taka myśl nie jest nową) do pewnego 
szybszego tworzenia dalszych szkół, do go-| 
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rączkowego tempa w tym kierunku, nigdy- 
bym się oświadczyć nie zdecydował i nigdy 
tego szybkiego tempa za dobre uważać nie 
mogłem. Z pewnością nikt nas nie posądzi, 
aby to, co mówią, wynikało z pobudek czysto 
finansowych. Pobudką jedyną i jedynie dla 
nas rozstrzygającą jest pragnienie posiadania 
mniej ilościowo ale zato wszystkich 
jakościowo jak najlepszych szkół. I to 
dla mnie jest pewnem,' że zła szkoła może 
często więcej przynieść szkody, jak zupełny 
jej brak. A cóż zrobić, aby szkoła była do- 
brą?? Przedewszystkiem trzeba posiadać do- 
bre siły nauczycielskie, zadowolone ze swego 
stanu, i przywiązane do swego zawodu. Jak 
wiemy ze sprawozdania Rady szkolnej krajo- 
wej, takich nauczycieli, których pod każdym 
względem dobrymi nazwaćby można, jest brak 
wielki i cały szereg lat upłynie, nim taką 
ilość dobrych nauczycieli mieć będziemy. To 
jest powód pierwszy że, spieszyć się nie ma 
potrzeby i nie należy w tym kierunku. Ma- 
jąc na myśli zadowolonych ze swego stanu 
nauczycieli mimowoli wspomnieć muszę o tej 
kwestyi, które zająć ma wkrótce Sejm, to 
jest o kwestyi zniżenia lat służby nauczycieli. 

Czy to jest najwłaściwszy sposób po- 
prawy ich losu, ja mam pod tym względem 
dość poważne wątpliwości. Co jest pewnem, 
to to, że gdyby zmiana ta uchwaloną została, 
pociąguęłaby za sobą znaczny ubytek wy- 
trawnych, a jeszcze w sile wieku będących; 
mogących pracować nauczycieli. Często się 
można spotkać z twierdzeniem, że powodem 
który wpływa na wnioski o zmianie lat służ- 
by, jest przeciążenie pracą, tych nauczycieli; 
stawia się porównania z nauczycielami szkół 
średnich, z urzędnikami konceptowymi t t. d. 
Twierdzę że porównanie to jest nieudałe, bo 
nie można stwierdzić, aby praca nauczyciela 
ludcwego, chociaż jest przykrą i nieprzy- 
jemną w oboc materyału z jakim ma do czy- 
nienia, aby była większem obciążeniem, niż 
praca nauczycieli szkół średnich lub urzęd- 
nika konceptowego, który często musi mózg 
suszyć przy pracy o wiele więcej niewdzięcz- 
nej. O tem trudno by mię mógł kto prze- 
konać. Ja twierdzę, że jeśliby się oka- 
zało, że wynagrodzenie dotychczasowe na- 
uczycieli, razem z tem, eo już dla nich zro- 
biono, jest niedostateczne, natenczas lepiej 
byłoby zdecydować się i płace podnieść, po- 
mimo ofiar, które kraj miałby ponieść, ani- 
żeli wchodzić na drogę zniżenia lat służby. 
Tyle co do momentu pierwszego, co w do- 
brej szkole być powinno tj. w pierwszym 
rzędzie dobry nauczyciel. 

Przed kilkunastu dniami byliśmy świad- 
kami podniosłego przemówienia księcia bi- 
skupa krakowskiego i świetnej pełnej siły 
i polotu po niej mowy sprawozdawcy bu- 
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dżetu szkolnego. Tam podniesiony był ten 
drugi moment, który jest potrzebny, aby 
szkoła była dobrą. Chodzi tu o czynnik bez 
którego szkoła istnieć nie może; mam na 
myśli katechetę czy nauczyciela religii, który 
w każdej szkole być musi, i nie powinno być 
wypadku, by szkoła bez niego obejść się mo- 
gła. To jest warunek nieodzowny, aby szkołę 
można nazwać dobrą. Nie wątpię, że rzucone 
przez czcigodnego wnioskodawcę księcia bi- 
skupa myśli dadzą się zmienić z pomocą 
Rady szkolnej kraj. w czyn, i że Wys. Sejm 
z wdzięcznością załatwienie tej sprawy w myśl 
wniosku ks. biskupa na przyszłej sesyi za 
aprobuje. Prócz tych dwóch czynników, które 
dla dobrej szkoły miałem na myśli, potrze 
buje szkoła jeszcze czegoś trzeciego, a tem 
winna być ciepła opieka tych czynników lo- 
kalnych, które bądź bezpośrednio szkoły po- 
trzebują, bądź mają moralny obowiązek szkołą 
się opiekować i zatrudniać. Niech w każdej 
szkole znajdzie się dobry, z poczciwymi za- 
sadami nauczyciel niech się znajdzie obok 
tego odpowiedni nauczyciel religii lub ka- 
techeta, niech się tą szkołą zaopiekuje dwór 
i gmina, a wówczas taka szkoła dobrą będzie 
i wyda owoce, z której i uczniowie i kraj 
cały zadowolonym będzie. 

Tyle co do rubryki VII. Po drodze do 
rubryki X o której więcej pomówić należy, chcę 
wstąpić i zrobić niezwykłą wizytę do rubryki IX. 
O ile mi się zdaje, od czasu jak pamiętam 
Sejm i dyskusyę ogólną budżetową nie przy- 
pominam sobie, aby o rubryce IX mówiono 
i poruszano szczegóły w niej zawarte. Ale 
w obec tego, że Sejm krajowy i jego fundu- 
sze dość znaczną kwotę partycypują w tej 
rubryce, bo kwotę 140.000 rocznie, nie za- 
szkodzi, aby o tych szczegółach kilka słów 
pomówić. 

Nie ulega kwestyi, że instytucya żan- 
darmeryi jest instytucyą bardzo pożyteczną 
i potrzebną. jedno tylko można o niej po- 
wiedzieć, że jest przeciążoną przekazanymi 
jej najróżnorodniejszymi obowiązkami zwła- 
szcza gdy uwzględnimy, że ta instytucya ma 
ustaw pilnować i ścisłego 1ch przestrzegania 
dozierać winna. Nie ma roku, abyśmy nie 
uchwałali pewnych ustaw ekonomicznej na- 
tury jak n. p. ustawę rybacką, łowiecką o 
chowie bydła, i t. d. wszystko to są ustawy, 
które tej biednej instytucyi żandarmeryi do 
pilnowania są przekazane. Stąd pochodzi, że 
w obec braku tej obowiązkowości nam wła- 
ściwej, że sami nie pilnujemy, nie wykonu- 
jemy tego co ustawa każe i co wykonywać 
powinniśmy, stąd pochodzi, że wiele ustaw 
jest wadliwie wykonywanych i szkoda, że 
istnieją, bo istnieją tylko na papierze. 

Nie wątpię, że nie jest to winą organów, 
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skutecznie tego, co się im poleca. Głównym 
brakiem, który podnieść chciałem, ad vo- 
cem rządu i do niego się zwracam, jest fakt, 
który z najrozmaitszych okolic kraju został 
skonstatowany, że nieszczęśliwym jest do- 
bór ludzi, którzy do tej instytucyi żandar- 
meryi wchodzą. Jeśli się zważy, że prócz 
przestrzegania tych wszystkich ustaw więcej 
ekonomicznej natury mają ci ludzie powie- 
rzone sobie przestrzeganie i ścisłe wykony- 
wanie ustaw zasadniczych państwa, mają 
strzedz ładu i porządku w kraju, to rzeczy- 
wiście tem bardziej życzyćby sobie należało, 
aby dobór tych osobistości nie mógł podle- 
gać żadnej krytyce i tem więcej trzeba wy- 
magać, aby do tych zadań można znaleść lu- 
dzi pewnych, ścisłych, bezstronnych z pewną 
dozą spokoju, wyrozumiałości a często i wła- 
ściwiej energii. Polepszenie dzisiejszego sta- 
nu rzeczy pod tym względem niewątpliwie 
Rząd weźmie pod rozwagę i gdzie należy, 
zrobi to, co w tym kierunku zrobić będzie 
możliwem. Przy tej sposobności warto jeszcze 
podnieść jeden szczegół, o którym także 
w formie życzenia należy się odnieść do 
Rządu, aby tak jak to jest zaprowadzonem 
w innych państwach i co jest z wielką ko- 
rzyścią w wykonywaniu licznych obowiązków 
tej instytucyi, aby pewna część Żandarmeryi 
mogła być konną. 

Tak jest w innych krajach i w innych 
państwach a o ile ci którzy korzystają z tego 
środka, mogą to stwierdzić, z wielką ko- 
rzyścią i pożytkiem ten szczegół przyczynia 
się do osiągnięcia tego celu — który ta in- 
stytucya pożyteczna ma do wykonania. 

Przechodzę obecnie do rubryki X, która 
ma dwa działy, mianowicie dział drogowy 
i kolejowy. To, że dla komunikacyi drogowej 
bardzo wiele od szeregu długiego lat w kraju 
naszym zrobiono, to nie ulega najmniejszej 
kwestyi, ale równocześnie skonstatować na- 
leży, że tego, co jeszczeby zrobić należało, 
jest przynajmniej drugi raz tyle, jak to, co 
już zrobionem zostało. Dlatego z uznaniem 
podnieść należy te dwa głosy, które odnośnie 
do spraw drogowych w tym Wys. Sejmie 
w tej sesji się odezwały, mianowicie głos p. 
Jędrzejowicza, żądający koniecznego wzmoc- 
nienia tak funduszu pożyczkowego drogowe- 
go, jak i subwencyjnego, jakoteż głos JE. p. 
Jaworskiego, który idzię w kierunku konie- 
czności zbadania czy nie należałoby oprócz 
już zbudowanej sieci dróg krajowych pomy- 
śleć o dalszych jeszcze duktach i drogach 
krajowych; niewątpliwie także i ten wniosek 
przyczynić się musi w przyszłości do silniej- 
szego ze strony Wydziału krajowego zainte- 
resowania się tą sprawą i oczywiście łożenia 
większych na te cele kosztów. Z wniosku p. 


iż nie mogą i nie są w stanie dopilnować |Jędrzejowicza zostało się mało, został mały 
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sukces tylko, a co gorsza, to motywa do tej 
rezolucyi, którą przedkłada komisya budżeto- 
wa są tego rodzaju, że gdyby ich interpre- 
tacya nie była inaczej wyjaśnioną, mogłaby 
rzecz być mylnie tłumaczoną przez Wydział 
krajowy. I tak na str. 12 rubr. X, gdzie jest 
motywowanie tego wniosku p. Jędrzejowicza 
przy budżecie, powiedziano, iż: (czyta) „Po- 
trzeby tych powiatów powinny być w pierw- 
szej mierze uwzględnione, bo te powiaty ma- 
ją ustawowe prawo domagać się pomocy kra- 
jowej. Zbywająca dopiero reszta może być 
rozdawana innym powiatom“. 

Jest tu mowa o owych powiatach w któ- 
rych w myśl $. 28 nowej ustawy drogowej 
dodatki do podatków przenoszą 20%. Otóż 
twierdzę, że ta dyrektywa, dana przez szan. 
sprawozdawcę tego działu, jest zbyteczną i 
niesłuszną. O iłe paragraf ten wymaga za- 
stosowania to Wydział krajowy niewątpliwie 
ściśle paragrafu tego w pewnych wypadkach 
trzymać się będzie musiał. Zdaje mi się, że 
wystarczy dla Wydz. kraj. istniejąca ustawa 
bez komentarzy. Ale właśnie namarkowanie 
tego o tyle mogłoby być niesłuszne, że 
w wiełu wypadkach, jak sądzę, Wydział kra- 
jowy musi postąpić inaczej i nawet dla tych 
powiatów, które nie są w tem szczęśliwem 
położeniu, że tak wysokie dodatki do po- 
datków płacą, ale z innych powodów potrze- 
bują koniecznie wydatniejszej pomocy z Wy- 
działu krajowego, pomoc ta powinnaby być 
dana z funduszów krajowych. W dalszym 
ustępie motywuje w ten sposób szan. Spra- 
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zbytek, któregobym sobie ja, gdybym był 
sprawozdawcą, nie był pozwolił. Wobec tej 
mojej interpretacyi tego uzasadnienia wniosku 
p. Jędrzejowicza, zamieszczonej tu w budźe- 
cie, zwrócić się muszę do Wydziału krajowego 
i do szarownego szefa departamentu, Zwra- 
cając uwagę wogóle na ten system dotych- 
czasowy dawania subwencyi i na wymagania 
biura technicznego co do budowy dróg gmin- 
nych, względnie powiatowych. Już przeszłego 
roku przy dyskusyi budżetowej miałem zasz- 
czyt o tem wspomnieć, ale obiecuję, że aż 
do skutku i ciągle o tem mówić będę. 

Jeżeli już się ma to szczęście, że jakieś 
nadzwyczajne czynniki nie wpływają na wy- 
branie kierunku drogi, — a że tak bywa, to 
mam pod tym względem bardzo wybitne 
doświadczenie, — to przecież pomimo tego 
wszystkiego często jest się narażonym na 
nieuwzęlędnienie żądań powiatu w tej mierze, 
w jakiej ostatecznieby zasługiwały. Twierdzę, 
że oprócz tych podstaw, które kierują roz- 
działem tej subwencyi, potrzeba całego sze- 
regu jeszcze dalszych dat, ażeby rozdział 
ten był rzeczywiście słuszny i sprawiedliwy. 
I w tym kierunku do nieobecnego tu szefa 
departamenta (Głosy: Ależ jest tu!) muszę 
się zwrócić z zapytaniem: 1) czy ma dokład- 
ny obraz rzeczywiście potrzebnych dróg 
ważniejszych w każdym powiecie, 2) czy zna 
wysokość kosztów budowy pojedyńczego kilo- 
metra w każdym powiecie, a 3) czy zna pod- 
stawę podatkową i wydatność centa w każdym 
powiecie. Ja twierdzę, że jeżeli tego nie zna 


wozdawca swoje twierdzenie: (czyta) „to tem|i w dodatku nie zna stanu zadłużenia po- 
samem ustaje dotąd praktykowana i potrzeba | szczególnych powiatów, to nie może nigdy 
aby w wyjątkowych wypadkach Sejm decy-|w sposób słuszny subwencyi drogowej roz- 


dował podwyższanie normalnej subwencyi po- 
nad 59°/ kosztów budowy. 

Sądzę, że wobec tego, że szan. sprawoz- 
dawca mówi o wyjątkach, to znieść wyjątków 
w żadnej regule nie można. Wiem, że nawet 
przysłowie mówi, że niema reguły bez wy- 
jątku, ale chcieć powiedzieć, żeby nawet 
wyjątki nie istniały w pewnych, na specyalne 
uwzględnienie zasługujących wypadkach, to 
jest przecież rzecz niedopuszczalna. 

A wreszcie polecenie ostatnie: (czyta) 
„Na tej podstawie komisya sądzi, że należy 
temu utartemu zwyczajowi tamę położyć, a 
Wydział krajowy winien swój dawny okólnik 
z dnia 22. grudnia 1882 tem nowem wyjaś- 
nieniem uzupełnić“. 

Tu już idzie szan. sprawozdawca bardzo 
daleko. Żeby zachęcać Wydział krajowy, który 
jest — można powiedzieć — do najwyższego 
stopnia hojnym w rozsyłania okólników i w 
zaszczycaniu swoimi pismami reprezentacyi 
powiatowych, jeszcze do wydawaniu dalszych 
okólników, wyjaśnień i znoszenia jakichś da- 
wniejszych dobrych i już utartych, to jest 


dzielać. To są wszystkie momenta, które 
mogą rozstrzygać o tem, czy pewien powiat 
zasługuje na subwencyę większą, czy mniej- 
szą. Niech Panowie zechcą zważyć, że jest 
cały szereg powiatów, w których wskutek 
szczęśliwego położenia, potrzeb handlowych 
lub strategicznych, istnieje cały szereg kilo- 
metrów dróg państwowych lub krajowych, 
skutkiem czego daleko mniejsza jest potrzeba 
dróg innych dla uzupełnienia sieci komuni- 
kacyjnej w tym powiecie. Jeżeli się zdarzy 
inny powiat, który w tem szczęśliwem poło- 
żeniu nie jest, żeby posiadał bardzo wiele 
dróg państwowych lub krajowych, to przecież 
ten powiat na uwzględnienie o wiele większe 
zasługuje. 

A teraz koszt budowy kilometra. Koszt 
ten od 3'/, tysiąca dochodzi do 8*/, tysiąca; 
to są tak kolosalne różnice, że także powin- 
nyby być wzięte na wagę w decyzyi, gdzie, 
komu i ile dać należy. 

Jeszcze tylko słów kilka o innych wąt- 
pliwościach moich, mianowicie o trudno- 
ściach, często stawianych pod względem tech- 
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nicznym przy subwencyonowaniu dróg. Tych 
trudności jest bardzo wiele. Bardzo często 
nie uwzględniając stosunków lokalnych i trzy- 
mając się znowu tylko pewnego okólnika 
z dnia tego a tego numer ten a ten, docho- 
dzi się do tego, że w pewnych powiatach 
albo budowa kilometra drogi musi wypaść 
znacznie drożej, niżby wypadła, gdyby tych 
wszystkich specyalnych żądań nie było, gdyby 
uwzględniano pewien spadek, pewną krzy- 
wiznę drogi, gdyby pozwolono niekoniecznie 
wykupywać najdroższe ogrody włościan, które 
oczywiście muszą być drogie, bo są bardzo 
dla nich cenne, jako w niewielkiej ilości 
zwyczajnie się u nich znajdujące. Jeżeli to 
wszystko mogłoby być uwzględnione, można- 
by zamiast wykupna takich drogich ogrodów 
pójść drogą dawną, którąby trzeba tylko 
troszeczkę wyrównać i doszłoby się do tego 
samego celu; wtenczas unikając tych trudno- 
ści technicznych, zrobiłoby się wielkie do- 
brodziejstwo powiatom, które — o ile wiem — 
na te trudności w wielu razach skarżyć się 
muszą. Sądzę zatem, że pod tym względem 
liberalniejsze postępowanie Wydziału krajo- 
wego byłoby konieczne i bardzo wskazane. 
Przechodzę do drugiego działu rubryki 
X., mianowicie do kwestyi kolei. Wspomniał 
już o tem w zagajającem przemówieniu swo- 
iem JE. p. Marszałek, że głównem poparciem 
tej sprawy są — jak się Panowie domyśla- 
cie — pieniądze. Sądze, że to przemówienie 
P. Marszałka wszyscy dobrze zrozumieli. — 
Zapewne kraj nie chciał zrozumieć tego na 
rok obecny, ale niewątpliwie, jeżeli będzie 
myślał o dalszej budowie kolei lokalnych, 
będzie musiał o tem słowie JE. p. Marszałka 
pomyśleć w roku przyszłym. Ale obok pie- 
niędzy, gdyby nawet były, trzeba koniecznie 
pomyśleć o rzeczy drugiej, t. j. o pewnym 
systemie użycia tych pieniędzy, najodpowied- 
niejszym dla kraju. Otóż śmiem twierdzić, 
chociaż specyalnie nie interesuję się sprawą 
kolei i nie mam z temi sprawami do czynie- 
nia, ale mam to wrażenie, że system, dotych- 
czas praktykowany, jest błędny, bo dotych- 
czas nie stwierdzono, co przy zastanawieniu 
się nad potrzebą budową pewnej kolei ma 
być tym momentem rozstrzygającym ; — która 
kolej gdzie i prędzej miałaby być zbudowaną; 
czy rozstrzygającym momentem jest rentow- 
ność tej kolei, czy chęć przyjścia w pomoc 
pewnej okolicy albo miejscowości w kraju, 
czy wreszcie wartość tej kolei ocenić się ma 
według przypuszczalnej wartości podniesienia 
ekonomicznego pewnej większej przestrzeni 
kraju. Otóż sądzę, że dla mnie przynajmniej 
bezwarunkowo ten ostatni moment powinien 
być, jeżeli nie zachodzi inna jakaś specyalna 
okoliczność, bezwzględnie decydującym. 


Bo w jaki właściwie sposób się ta ren- 
towność kolei pewnej przeprowadza? Ja 
twierdzę, że ponieważ owa rentowność udo- 
wadnia się przed budową kolei, jest przeto 
rzeczą przynajmniej w wielu razach bardzo 
elastyczną i nie do tego stopnia stwierdzoną, 
żeby można było ją za pewnik zupełny uwa- 
żać. Niewątpliwie, że wogóle kwestya rentow- 
ności jako jeden z czynników pod uwagę 
i rozwagę przy decyzyi wziętą być powinna, 
ale przy tej sposobności chciałbym zwrócić 
uwagę na jedno : że jeżeli już o rentowności 
miałaby być mowa, to powinna być pewna 
dłuższa ciągłość i trwałość tej rentowności 
udowodnioną i tylko wówczas wzięta jako 
czynnik rozstrzygający ; — a nie jakaś ren- 
towność na okres krótkotrwały, terminowy. — 

Cheę Panom to na przykładzie udowod- 
nić. Jeżeli chodzi np. o wyeksploatowanie 
w bardzo krótkim czasie jakiegoś rewiru 
łasowego do którego się kolej za drogie pie- 
niądze wybuduje, to zdawałoby się, że ta 
rentowność przez lat dajmy na to 10, czy 8, 
będzie się wydawała jako taka, która może 
i mogła nawet w swoim czasie zdecydować 
o tem, ażeby z funduszów krajowych na ten 
cel większą kwotę łożyć. Ale twierdzę, że 
tak nie powinno się było stać, bo to była 
rentowność przemijająca, bardzo krótka i w 
wielu innych wypadkach innego rodzaju czyn- 
niki powinny były zdecydować może za inną 
koleją, a nie za tą, na którą fundusze publicz- 
ne użyte zostały. 

Niewątpliwie miałbym wielką chęć i o- 
chotę pomówienia jeszcze o innych rubrykach 
budżetu, mianowicie XIII., dotyczącej melio- 
racyi, i XV., dotyczącej rolnictwa. Ale nie 
wątpię, że któryś z moich kolegów zechce 
szczegóły i dezyderaty, dotyczące tych rubryk 
w tej Wys. Izyie wypowiedzieć. 

Na tem kończę przemówienie moje wy- 
rażając nadzieję, że cały szereg poruszonych 
przezemnie życzeń i dezyderatów znajdzie 
tak ze strony Wysokie Sejmu jak i Wydziału 
krajowego i Wysokiego Rządu uwzględnienie, 
a wracając do założenia o którem na po- 
czątku przemówienia wspomniałem pragnę 
stwierdzić, że ja i moi najbliżsi przyjaciele 
polityczni pierwsi do tego rękę przyłożymy, 
by zgodną harmonijną pracą, uwzględniającą 
wszystkie uprawnione życzenia i żądania skąd- 
kolwiekby one pochodziły, przyczynić się do 
tego co nas wszystkich łączyć zawsze po- 
winno, to jest do skutecznej i pożytecznej 
pracy dla kraju. Tymi uczuciami przejęci, 
głosować będziemy za budżetem. (Brawa). 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Ber- 
nadzikowski. : 

P. Dr. Bernadzikowski. Wysoki Sej- 
mie! Kiedy się dobiega kresu wszelakiej 
pracy — kiedy się po trudach i mozołach 
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zbliża dzień odpoczynku, rzeczą jest rozsąd- 
nego człowieka uczynić przegląd swoich 
czynności, sporządzić sumienny bilans docho- 
dów i wydatków a szcześliwy ten, kto przy 
ogólnem zestawieniu rachunku wykaże nad- 
wyżkę w swoich dochodach. 

Obrachunek taki, to często rzecz trudna, 
mozolna a nieraz wymagająca biegłości facho- 
wej, zwłaszcza w tych razach, gdy pozycye 
są różnorodne i jest ich wielka ilość. Tak 
jest panowie. Obrachunek, którego się podją- 
łem — być może — przechodzi moje wątłe 
siły, tem więcej, że dotyczy on pozycyi inte- 
resów publicznych, których ocena przez każ- 
dego z panów może być mniej lub więcej 
trafna a zawsze w szczegółach różna w ślad 
aforyzmu: „quot capita, tot sensus“. 

Zastrzegam się z góry, że tylko niektóre 
pozycye naszego bilansu pracy publicznej 
będę omawiał przyjmując a priori, że większa 
część tych pozycyj jest prawdziwą a przy- 
najmniej taką, której ważniejszego zarzutu 
zrobić nie można. 

Właściwie rozpocząć powinienem od tego, 
co nas w tej chwili najwięcej obchodzi t. j. 
od budżetu, sądzę jednak, że zadanie to do 
pewnego stopnia rozwiązał mój przedmowca, 
szanowny poseł Stadnicki, a i inni zapewne 
mowcy to samo po mnie uczynią. Przejdę więc 
do innych spraw, które mi najwięcej na ser- 
cu leżą. 

Przedewszystkiem chciałbym zwrócić u- 
wagę na to co się około nas roztacza t. j. 
na przejawy w naszej społeczności, sięgnąć 
bez uprzedzania stronniczego do ważniejszych 
zadań naszej pracy publicznej, przypatrzyć 
się pewnym sferom i zdać sobie sprawę wśród 
jakich warunków społecznych, ekonomicznych 
i politycznych Opatrzność w tej chwili żyć im 
pozwala. Na szczegółowy rozbiór tych trzech 
warunków ramy mojego przemówienia nie po- 
zwalają, dotknę więc ich cech główniejszych. 

Społeczeństwo nasze wyróżnia się od 
innych wiełoma cechami tak dodatniemi jak 
i ujemnemi dzięki jużto właściwościom naro- 
dowym, jużto postronnym wpływom, które 
skutkiem ostatnich wypadków dziejowych wy- 
cisnęły swoje piętno na tem społeczeństwie. 

Warstwa przodująca niegdyś w narodzie, 
nie pozbawiona tradycyj wielkich czynów, 
ale i wielkich grzechów politycznych, zna- 
lazłszy się w odmiennych warunkach bytu, 
przeniosła wszystkie swoje wady i zalety 
w tę warstwę społeczną, której nie danem 
było przez wieki całe korzystać z praw 
i swobód obywatelskich, służących każdej 
jednostce do zajęcia odpowiedniego jej zdol- 
nościom przyrodzonym stanowiska w społeczeń- 
stwie. W pogoni za władzą i uprzywiliowaniem 
czego te warstwa nigdy się wyrzec nie chciała 
a dbając za mało o poprawę bytu wszystkich 
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klas społecznych zaniedbała tak dobrze swoje 
jak i reszty narodu interesa. Aby nie być 
źle zrozumianym, pragnę zaznaczyć, że przez 
interesa te rozumię nie stanowisko, nie 
wpływ, nie władzę, lub ordery, ale rozumię 
ideę a raczej ideał większości, który się nie 
pozbył lekkomyślnie prawa od odzyskania 
bytu politycznego. Ten ideał, tak wzniosły, 
tak naturalny, ale tem samem tak czysty 
i święty, nie może żadną miarą znieść świę- 
tokradzkich machinacyj politycznych pewnego 
odłamu naszego społeczeństwa, a może lepiej 
powiedzieć pewnej koteryi a nawet kliki. 
Klika ta niestety ośmiela się jeszcze dotąd 
plwać, jeżeli nie na całą przeszłość narodu, 
to przynajmniej na pamięć wielkich, choć co 
do celu bezskutecznych, ałe zawsze nie bez- 
owocnych wysiłków. 

Społeczeństwo polskie podzielone ręką 
dziejową na dwie głównie warstwy t. j. na 
szlachtę i szary ciemny tłum choć go wy- 
padki wielkiego roku przed laty 50. zrównały 
wobec prawa przynajmniej pod względem 
własności, znojem i łzami przez chłopa upra- 
wianej, — choć w kilkanaście lat później na- 
danie konstytucyi powołało wszystkich oby- 
wateli bez różnicy stanu, zajęcia i pochodzenia 
do wspólnej obywatelskiej pracy — społeczeń- 
stwo to jednak pozostało bez mała tem, czem 
dawniej było. 

Uprzywiliowana warstwa chce rządzić dalej 
i ztego rządu we wszystkich kierunkach ko- 
rzystać a warstwę dotąd uspioną i budzącą 
się do świadomości, pragnie mieć powolnem, 
potulnem i posłusznem narzędziem. Przepaść, 
jaka dziś oddzieła jedną warstwę narodu od 
drugiej jest jeszcze tak wielką i głęboką, że 
o wspólnej, jednolitej a skutecznej i dodatnej 
pracy obywatelskiej myśleć dotąd nie można. 
Zajęcie stanowiska seperatystycznego przez 
utrzymanie owego polipa prawno admini- 
stracyjnego na organizmie społecznym t. j. 
obszarów dworskich oddziela tak zwanych 
obszarników murem chińskim od reszty spo- 
łeczeństwa, które pozbawione czynnika inte- 
ligentniejszego boryka i zużywa w powolnej 
ewolucyi nadmiernie swe siły. 

Zjawisko — zresztę całkiem wytłuma- 
czalne — upadku ekonomicznego jednej i 
drugiej warstwy t. j. szlachty i ludu, następ- 
stwo tej polityki wyłączności i samolubstwa 
klasowego, choć upadek pierwszej warstwy 
jest szybszy, pomimo licznych ułatwień kre- 
dytowych, pomimo częstych synekur i azylów— 
w razie zupełnej ruiny majątkowej. Lud wiej- 
ski natomiast zahartowany w nędzy i niedo- 
statku, przygniatany rozlicznymi ciężarami 
materyąlnymi i moralnymi, choć liczy w swych 
szeregach sporo nędzarzy i kopciuszków, po- 
siada jeszcze tyle zasobów energii i poświę- 
cenia obywatelskiego, że mimo upadku eko- 
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nomicznego, góruje pod wieloma względami 
nad swoją starszą bracią. Wyzyskać te do- 
datnie strony naszego włościanina w sposób 
obywatelski chrześcijański, oto zadanie wszy- 
stkich oto obowiązek narodowy. 

Nie zniżania się bowiem, ale zbliżania 
tylko nie obłudnego, ten lud od Was panowie 
potrzebuje. 

Nie odgradzania się ustawami ale ofiarnej, 
obywatelskiej pracy. Przeszkód ze strony ludu 
do tego nie ma żadnych. Wszak niejedno- 
krotnie przekonaliście się panowie o naszych 
szczerych mazurskich chęciach do ustępstw, 
i do solidarnego występowania, z Wami tak 
w pracach pozytywnych jak w chwilach waż- 
nych i poważnych, jak to nie dawno miało 
miejsce przy uchwaleniu adresu do tronu. 


Dzisiaj wszyscy powołani konstytucyą do 
wspólnej pracy mamy prawo odezwać się do 
większości : Nie tamujcie naturalnego rozwoju 
ludu, nie przeszkadzajcie mu w pracy nad 
samym sobą. Nie insynuowaniem niemal 
zawsze i wszędzie buntu i niesforności, ale 
przejęciem się prawdziwą miłością chrześci- 
jańską ludu, a bądźco bądź miłością waszego 
brata, pokrzepiając we wspólnej pracy siły 
całego narodu. Nie wyrządzaniem i podsuwa- 
niem inwektyw, — jak to nie rzadko bywa — 
lecz wzajemnością, poszanowaniem, ufnością 
i wspólną pracą z tym ludem, zdoła- 
cie panowie prędzej uzyskać i wpływ i po- 
słuch u niego, aniżeli wyręczaniem się wszel- 
kimi organami władz administracyjnych. Jeżeli 
zaś padnie z tej strony słowo, które Was 
Panowie dotknie do żywego — to pamiętaj- 
cie o tem, że nieufność, która nam te słowa 
dyktuje jest owocem waszej częstokroć nie- 
szczerej polityki. 

Wszakże obowiązkiem tej Wysokiej Izby 
jest, nie szczędzić wydatków na oświatę. 

Co do mnie widziałem tu, pewne usiło- 
wania w tym kierunku. Nie chciałbym jednak, 
aby zapał ten dla sprawy oświaty, objawiany 
niejednokrotnie ze strony większości sejmo- 
wej był czysto retorycznym frazesem, a gny 
przyjdzie do czynu o frazesie się zapomina, 
a co innego postanawia. Jakże często się 
zdarza, że przy zakładaniu nowych szkół 
w kraju, mniej się liczy z istotną potrzebą, 
a więcej z wydatkiem, jakiby jednostki po- 
nieść musiały, konkurując równomiernie po 
myśli ustawy. 

Wobec takiego stanu rzeczy obawiam 
się, aby to, co miało się przyczynić do roz- 
woju szkolnictwa, nie stało się w przyszłości 
;ego hamulcem. Niechże więc zapał ten bę- 
dzie szczery i prawdziwy i z powodu właśnie 
takich okoliczności, jakie przed chwilą na- 
prowadziłem, nie będzie tylko ogniem sło 
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Polepszenie wydatniejsze doli nauczycieli 
ludowych, czy to przez podwyższenie płac, 
czy też przez zniżenie lat słuźby, mimo że 
się to specyalnie szanow. p. Stadnickiemu 
nie podoba, choć połączone będzie z pewny- 
mi wydatkami — mamy to głębokie przeko- 
nanie, — że ludność tego kraju ciężar taki 
bez szemrania zniesie. (Głosy z ław włoś- 
ciańskich : Tak jest, chcemy oświaty.) 

Stronnictwo ludowe z pewnem zacieka- 
wieniem a nawet powiedziałbym obawą, wy- 
czekuje chwili, kiedy w myśl oświadczenia 
uczynionego przed dwoma, czy trzema laty 
przez JE. p. Marszałka nastąpi w drodze 
ustawodawczej, zbliżenie obszarów dworskich 
do gmin przy zamierzonej reformie gminnej. 
Będzie to poniekąd kamieniem probierczym 
dla dobrych chęci większości, czy ma istnieć 
rząd oligarchiczny, więcej zcentralizowany, 
czy też obywatelska ofiarność i praca wy- 
kształconych z mniej wykształconymi, mate- 
ryalnie silniejszych z biedniejszymi, politycz- 
nie bardziej wyrobionych z mniej doświad- 
czonymi. (Brawo.) 

Toć Panom wiadomo jest, że gminy 
zbiorowe nie są dla nas ani powabne, ani 
pożądane. (Głosy z ław włościańskich : Nie.) 

Bo tak jak z Paryża, lub Wiednia, nie 
można było kierować skutecznie ruchami 
armii pod Metzem lub Sadową. tak nie bẹ- 
dzie można nowemu zarządowi administrować 
gminę odległą. 

Lud nie chce nowych becyrków autono- 
micznych, budzących przedsmak dawnych man- 
dataryatów, ale pragnie pomocy braterskiej 
od braci więcej wykształconej, co tylko na- 
stąpić może po połączeniu obszarów dworskich 
z gmninami. Sądzę, że mówię to imieniem 
ludności całego kraju. (Głosy z ław włościań- 
skich: Tak jest.) 

A teraz zwrócę się do innej z kół inte- 
ligencyi, powołanej z tego stanowiska do 
pracy wśród ludu i nad ludem. 

Duchowieństwo w naszym kraju ma do 
spełnienia bardzo ważne i doniosłe zadanie, 
za spaczenie, lub błędne wykonanie którego 
spada na nie pełna odpowiedzialność i wobec 
ludu i wobec Boga, któremu przecież ślubo- 
wali pracę dla dobra ogółu, pomoc moralną 
dla najbardziej potrzebujących i zaszczepianie 
miłości bliźniego. 

Dziś niestety duchowieństwo rzuca się 
dość często w wir agitacyj politycznych, prze- 
pełnianych namiętnościami i inwektywami, 
szezuciem bliźnich przeciw bliźnim przez co 
niejednokrotnie zaprzepaszcza — przynajmniej 
w obecnej chwili — swoje szczytne posłan- 
nietwo. (Głosy: Oho). 

Pogłąd mój wypowiedziany przy podo- 
bnej okazyi roku zeszłego pozostał niezmie- 
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wypadkach wśród zeszłorocznych agitacyj zaj- 
mowało, nadużycia władzy kościelnej w spra- 
wach czysto ludzkich, ba nawet politycznych, 
jeszcze mnie bardziej w. tem przekonaniu 
utwierdziły. Być może, że tamtegoroczny 
oponent i dziś wypowie to twierdzenie: „my 
nie możemy sądzić władz duchownych, czy 
słusznie kogoś ukarały*. Lecz ja z góry złożę 
tu oświadczenie, iż tak twierdzić można, 
kiedy chodzi o skórę cudzą. Gdyby się du- 
chowieństwo do innej skóry dobierało, możeby 
inaczej wypadło twierdzenie. (Wesołość). 

Tak bowiem może oceniać rzeczy ten, 
kto na swoim grzbiecie nie doświadczył, że 
ręka, która powinna się podnosić do błogo- 
sławieństwa, kułakuje kogoś politycznie nie- 
przyjaznego, że usta, które powinny głosić 
szczytne zasady Chrystusa, lub karcić religijne, 
albo też moralne zdrożności, wyrzucają potok 
wymyślań i złorzeczeń, nieprzystojących na- 
wet agitatorowi politycznemu. (Głosy : Oho — 
Znam takie wypadki). 

Co więcej znane są wypadki, w których 
ambony służyły za środek do inspirowania 
wyborców w duchu komitetu centralnego, 

Coby też władze świeckie i duchowne 
uczyniły, gdyby kilku księży coś podobnego 
z ambony głosiło w duchu intencyj innego 
stronnictwa? (P. Dr. Okuniewski: W Zyda- 
czowie 4 do aresztu wpakowały !) 

Stronnictwo ludowe szanuje stan ducho- 
wny, pragnie go jednak mieć na tem niety- 
kalnem i świętem stanowisku, na jakiem go 
nauka Chrystusa podstawiła. (Brawo). 

Jeżeli jednak w świeckich rzeczach po- 
stępuje błędnie, albo źle, musi się narazić 
na świecką krytykę, Świecki sąd a nawet 
świeckie potępienie. Spodziewamy się tedy, 
że to chowanie się duchowieństwa za parawan 
bezkarności nie będzie w przyszłości wyzy- 
skiwane. 

Szanując księży i cały stan kapłański, 
chcielibyśmy ich uchronić od tego, aby nie 
stawali w jednym rzędzie z inną kategoryą 
bardzo skutecznych agitatorów wyborczych, 
a co więcej, aby się nie łączyli w instytu- 
cyach n. p. finansowych, z wrogami naszymi, 
instytucyach obliczonych na własną korzyść, 
a na wyzysk ludu. Mam tu na myśli powolne 
narzędzie w rękach kierujących wyborami 
t. j. izraelitów, a przedewszystkiem zawodo- 
wych wyzyskiwaczy, agitatorów. 

Przez szarych sześć lat strzygą oni do 
gołago ciała wełnę z biednego ludu, a nieraz 
aż do krwi. 

Czują się jednak przy tem bardzo bez- 
pieczni, gdyż są pewni, że znajdą wyrozumia- 
łość i pobłażliwość tych czynników admini- 
stracyjnych, które z całą energią tego rodzaju 
występki ścigać i karać powinny, A skąd 
pochodzi ta wyrozumiałość? Oto stąd, że 
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w chwilach krytycznych akcyi wyborczej od- 
dają znakomite usługi tym właśnie czyanikom 
na korzyść partyi dziś rządzącej, która im 
prócz tego daniny w gotówce nie szczędzi. 
Tam bowiem a niczem innem da się wytłó- 
maczyć ich zapalczywość w politycznej robo- 
cie i narażanie nieraz pleców na różne nie- 
spodzianki. Politycznej bowiem racyi owi 
panowie nigdy nie mieli a kto wie, czy ją 
kiedyś mieć będą, lecz traktują okres wybor- 
czy jako walną sposobność do robienia ge- 
szeftów. 

Bardzo często się słyszy tu głosy o po- 
szanowaniu władz w ogóle, a powołuję się tu 
na odnośny ustęp mowy wypowiedzianej przed 
chwilą przez szanownego p. Stadnickiego. 
Wierzcie mi Panowie — i ja jestem tego 
zdania, że sprawiedliwą, bezstronną władzę 
i jej przedstawicieli szanować i przed napaś- 
ciami bronić należy. 

Ale kiedy ta władza schodzi z piedestalu 
sprawiedliwości i bezstronności a zniża się 
do kompromitujących jej powagę czynów, 
kiedy zamiast być stróżem przepisów i ustaw, 
nieraz te ustawy gwałci, jeżeli pierwszy lepszy 
urzędniczek może w pewnych wypadkach de- 
ptać prawo i dopuszczać się nadużyć, wiedząc 
o tem z góry, że mu za to włos z głowy nie 
spadnie — to darujcie Panowie, że o sza- 
cunku w takich razach mowy być nie może. 


To też dziwić się należy, jeżeli wśród 
takich okoliczności, wychodzą rady podobne 
do tych, jakie autor artykułu: „Lud wiejski 
między ładem a rozkładem*, udziela organom 
rządowym, zagrzewając ich do użycia środków 
mechanicznych, doraźnych — a ja się domy- 
ślam — chyba wbijania na pal niesfornych. 
Do takiego domysłu uprawnia mnie artykuł, 
umieszczony przed paru laty w pisemku ludo- 
wem „Krakusie* zostającym pod opieką tego 
samego autora. Takiem zachęcaniem organów 
rządowych potęguje się jeszcze zapał funkcy- 
onaryuszów czynnych, jako komisarzy wybor- 
czych, stróżów porządku, i t. p. do współza- 
wodnictwa o lepsze. 

Że rada nie poszła w las, dowodem tego 
historya ostatnich wyborców do Rady państwa 
ze wszystkiemi ich sanitarnemi ustępstwami. 
O! bo w takiej szkole można daleko dopro- 
wadzić! 

W zaciekłości służenia partyi a nie prze- 
strzegania ustaw czerpali pobudki do czynów 
smutnej pamięci macherzy rządowi z lat 
40-tych i — później. — Partya rej wodząca 
w Krakowie kazała buntowników, czy rewo- 
lucyonistów wbijać na pal. Ktoś inny kazał 
kogoś innego przeżynać piłą. A więc ma to 
być nową edycyą Breindlów i Miihlbacherów! 
Lecz pytam się kto te upiory wywołuję 
z grobu zapomnienia ? 
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Jeden z nowoczesnych ekononistów po- 
wiedział: że brak bezpieczeństwa, lecz nie 
zmusza go do cofanania. — Jedynie ucisk 
wywołuje ruch wsteczny. Tak jest moi Pano- 
wie. Lud nasz, jakkolwiek zahartowany w kil- 


kuwiekowem jarzmie niewoli i ciemnocie, | 


poczuwamy się na siłach do spełnienia po 
słannictwa w rozwoju ekonomicznym i kul- 


władze przemysłowe nie tamowały przemysłu 
domowego często przez nieusprawiedliwione 
szykanowanie drobnych przemysłowców, a 
z drugiej strony byłoby wielce pożądanem, 
aby czynniki do tego powołane dążyły bądź 
to zakładania w większej mierze szkół zawo- 
dowych, bądź to do urzązdzania kursów wę- 
d:ownych dla poszczególnych gałęzi przemysłu 


turnym kraju pragnie się uwolnić od ucisku|i to głównie w zakresie potrzeb wiejskich 
politycznego i moralnego, jaki na niego wy-|i małomiejskich, uwzględniając przedewszyst- 
wiera wyłączność kastowa sfer dzisiaj rzą- | kiem wyroby z wełny, lna, skóry, drzewa 
dzących. it. p. Samo jednak kształcenie w szkole nie 
Usunięcie z jednej strony ucisku, a|jest wystarczającem, bo to ani nie zapewni 
z drugiej strony pomnożenie środków do osią- | jeszcze egzystencyi przemysłowcowi, ani zbytu 
gnięcia powyższego celu, oto dwa główne|jego towarom, dlatego , otaczanie naszego 
żądania, bez których postęp i normalny roz- |przemysłu opieką materyalną, czy moralną 
wój warunków ekonomicznych jest u nas nie-|ze strony władz krajowych i samego społe- 
możliwy. — Usunąwszy te dwie przeszkody, | czeństwa jest pożądanem i koniecznem jednak 
znajdziemy pole otwarte do rzetelnego dzia- | nie mniej pożądanem jest, aby Wysoki Rrząd 
łania, pole na wielu punktach zachwaszczone |tak skwapliwie wyciągający grosz z naszej 
a przynajmniej nie należycie uprawione. | kieszeni nie topił go u zagranicznych produ- 
Niezbędnem tedy jest, aby Sejm, względnie | centów, ale zaspakajał swoje potrzeby tu 
nasza reprezentacya w Radzie państwa wydo-|w kraju w jak najszerszej mierze, a to przez 
była w Wiedniu odpowiedniejsze fundusze | powierzanie naszym przemysłowcom i produ- 
na regulacyę rzek. W ten tylko bowiem spo-|centom dostaw dła armii, która najwięcej 
sób własność naszego rolnika może być rze- | pochłania ogólnych, a więc i naszych fundu- 
czywistą, a gospodarka korzystniejsza, jeżeli |szów. W roku ubiegłym poruszyłem przy po- 
usunięte zostaną przynajmniej te klęski, które |dobnej okazyi jeden moment ważny, czyby 
regulacyą rzek usunąć się dadzą. nie należało w pewnych okolicach kraju przy 
Dziś uprawa rolna szczególnie na grun-|pomocy kapitałów sfer zamożniejszych orga- 
tach przyrzecznych stała się czystą grą w lo- |nizować spółki udziałowe, względnie wytwór- 
teryę, a rokrocznie powtarzające się klęski |ecze nietylko dla przemysłu, co swoją drogą 
powodzi podkopują coraz więcej ekzystencyę |uważam za nader ważne, ale i spółki wytwór- 
rolnika. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że|cze dla nabiału, handlu jajami, drobiem it. p., 
najgłówniejszem źródłem dochodu naszego |a tam gdzie one w zawiązku istnieją otaczać 
włościanina jest produkcya rolna, której pod- | opieką i radą fachową. 
niesienie przez systematycznie prowadzoną Poruszam raz jeszcze tę rzecz, która 
melioracyą mniejszych obszarów przyczyniłoby | gdzieindziej jak n. p. we Francyi z bardzo 
się znacznie do wyrównania milionowych strat, | dobrym skutkiem jest praktykowaną. Do ta- 
jakie ponosi rolnik z powodu tak częstego |kich czynności może roluik przy rozumnem 
niestety pojawiania się chorób stadnych w na- | pokierowaniu dostarczyć swej pracy. Wydaje 
szym kraju. — Ludność wiejska nie znając| mi się jednak rzeczą niezbędną, aby pod tym 
sposobów, które wskazują drogę do przepro-| względem zużytkować w szerszym zakresie 
wadzenia melioracyi na swoim gruncie, patrzy | działalność Kółek rolniczych, a gdzieby się 
się zazwyczaj zazdrosnem okiem na zabiegi |pod ich egidą akcya taka wytworzyć chciała, 
melioracyjne wykonywane na obszarze dwor- |Aopomódz im środkami materyalnymi. W tej 
skim i narzeka, że dla wielkich Panów coś | samej Francyi istnieje bardzo chwalebny zwy- 
się robi, a dla chłopa nic. (Głos: Prawda). |czaj, że od produktów surowych, wywożonych 
Diatego wskazanem byłoby, aby Wydział kra- |za granicę opłaca producent cło w wysokości 
jowy w odpowiednej drodze pouczył włościań- |60%/, wartości produktu, przez co zmusza 
stwo o ulgach, jakie kraj przy drenowaniu |się ludność do przeróbki materyału surowego 
czy innych operacyach melioracyjnych udzie- |w domu. Galicya zaś, która np. tyle drzewa 
lić może, przez co wywoła się ruch pomiędzy |wywozi za granicę, nie może się zdobyć na 
drobniejszymi gospodarzami w tym kierunku. |to, aby surowy materyał drzewny, którego 
Stronnictwo ludowe nie zapoznaje wcale |ma podostatkiem sama u siebie przerabiała, 
usiłowań Sejmu i Wydziału krajowego, zdą- | zamiast za drogie pieniądze odkupywać prze- 
żających do tego, aby przy budowie nowych |róbkę tegoż od zagranicznych fabrykantów 
sieci kolejowych dostarczyć biednej ludności | w formie np. kołków do butów, zapałek lub t. p. 
zarobku. Zarobek ten jednak nie jest wystar- Oto są pobieżnie wymienione pola, na 
czający do pokrycia wszystkich potrzeb ludu. | których rozumnie zorganizowana praca, może 
Dlatego pragnęlibyśmy, aby z jednej strony |zapewnić poprawę bytu setkom tysięcy ludzi. 
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Przejdę teraz do innej sprawy, mającej w na- 
szych stosunkach nadzwyczaj ważne znaczenie 
ekonomiczne. — Mam tu na myśli parcelacyę 
i kolonizacyę wewnęczną. W Galicyi przybywa 
corocznie około 70.000 ludzi, dla których nie 
ma zarobku, a więc i sposobu do życia. Aby 
ten przybytek utrzymać tu w kraju i nie po- 
zwolić mu się wynarodowić za granicą, wska- 
zanem jest ze strony Sejmu zajęcie się zor- 
ganizowaniem banku parcelacyjnego, któryby 
obracając poważniejszym kapitałem, wytrącił 
z rąk spekulantów i szalbierzy nieuczciwe 
frymarczenie ziemią, a równocześnie obniżył 
jej cenę, która z powodu spekulacyi nieuczci- 
wej doszła do bajecznej wysokości, przez co 
nabycie kawałka gruntu stało się bardzo trud- 
nem dla włościanina. Założenie banku par- 
celacyjnego pod kontrolą Sejmu, banku, któ- 
ryby już to pośredniczył między właścicielem, 
a uowonabywcami, już to zakupując majątki 
ziemskie na własny rachunek, ułatwił osta- 
teczne rozwiązanie interesów między sprze- 
dającym a nowonabywcami. Oto postulat bar- 
dzo ważny, a w następstwie niesłychanie pod 
względem społeczno ekonomicznym dla lud- 
ności włościańskiej dodatni. Wszak jest to 
tajemnicą publiczną, że blisko "o część wła- 
sności tabularnej jest nadmiernie obdłużona 
a obdłużenie to postępuje progresywnie. 
Gdyby te obszary choćby tylko częściowo, 
ale racyonalnie rozparcałowano zapewnilibyś- 
my tysiącom rodzin egzystencyę, której człon- 
kowie muszą emigrować za chlebem do obcych 
krajów. — Tym sposobem ułatwiłoby się nie- 
zmiernia komasacyą, jak również zapobiegło- 
by się nadmiernemu rozdrabnianiu parcel. 
Czy większość Sejmu zdecyduje się na ten 
krok, przyszłość pokaże. 

Jednym niezmiernie ważnym czynnikiem 
w zakresie spraw ekonomicznych jest ułatwie- 
nie ludności taniego kredytu, czy on się bę- 
dzie nazywał drobnym, czy rzeczowym. Kre- 
dytu drobnego mogą naszemu rolnikowi do- 
starczyć już to kasy gminne należycie zorga- 
nizowane, już to kasy oszczędności powiatowe, 
lub dobrze prowadzone towarzystwa zaliczkowe. 
Dla kredytu jednak rzeczonego, długo trwa- 
łego, potrzebnego dla włościanina n. p. na 
spłatę rodzeństwa, lub zakupno gruntu muszą 
powstać inne instytucye finansowe, w któ- 
cychby kredyt był tani i łatwy, a spłata 
długu na dłuższy szereg lat założoną. 

Aby mnie nie spotkał zarzut nieświado- 
mości, że n. p. i Bank krajowy zaspakaja 
kredyt rzeczowy, to muszę zaznaczyć, że 
znane mi są utrudnienia w uzyskaniu poży- 
czki w Banku krajowym przez włościanina, 
a najcharaktystaczniejszym momentem tego 
twierdzenia jest ta okoliczność, że na 
30 kilka milionów złotych pożyczek hipo- 
tecznych udzielanych przez Bank krajowy 
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przypada z tego 3 miliony na na małą wła- 
sność. Z tego okazuje się, że kiedy obecny 
Bank krajowy nie może, czy nie chce zaspo- 
koić zapotrzebowania kredytu hipotecznego 
ze strony włościan, to chyba należy drugi 
Bank krajowy założyć dla chłopów. Z uzna- 
niem należy podnieść krok, jaki zrobił obecny 
Sejm w sprawie zasilenia instytucyj finanso- 
wych, udzielających drobnego kredytu przez 
uchwalenie gwarancyi kraju przy pożyczkach 
komunalnych z 5 na 15 milionów. Kwota to 
poważna, ale jeszcze nie wystarczająca na 
zaspokojenie wszystkich potrzeb kredytowych. 
Byłoby więc pożądanem, aby nasza reprezen- 
tacya w Wiedniu czuwała nad tem, by przy 
odnowieniu przywileju Banku austro-węgier- 
skiego w gronie cenzorów tego banku zna- 
lazła się uczciwa reprezentacya naszych in- 
teresów. 

Wpływ takiej reprezentacyi powinien 
dokazać, aby spółki i instytucye finansowe, 
zasilające drobny kredyt, mogły i tam czer- 
pać obficie fundusze. Innem źródłem do czer- 
pania taniego kredytu mogłyby stać się 
w przyszłości pocztowe kasy oszczędności. 
Państwo względnie rząd wyciąga tą drogą, 
jak panom wiadomo, pokaźne sumy z naszego 
kraju. Czyż nie byłoby wskazanem, aby przy- 
najmniej część tych pieniędzy zużytkowano 
w kraju zamiast zakupywać za nie renty, lub 
lokować je w bankach wiedeńskićh na mały 
procent. 

Kiedy już mówię o instytucyach, w któ- 
rych tani kredyt czerpać można, to niech mi 
wolno będzie zrobić maleńką uwagę o jednej 
z naszych obywatelskich instytucyj finanso- 
wych, przyczem pragnąłbym omówić inną 
jeszcze ważną sprawę natury ekonomicznej. 
Istnieje, jak wiadomo panom, a teraz jeszcze 
więcej niż przedtem Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. W Towarzystwie 
tem asekurnją się krocie włościan i mało- 
mieszczan, wnosząc tam swoje pieniądze, a 
choć nie umiem w tej chwili podać ogólnej 
cyfry, stąd powstałego kapitału, twierdzić 
prawie mogę, że jest on poważny. Mimo to 
jednak nie mają włościanie żadnego wpływu 
na zarząd tej instytucji. 

Wyłączność kastowa sprawiła, że istnie- 
jący przy tem Towarzystwie tak zwany „wza- 
jemny kredyt*, a więc instytucya czysto fi- 
nansowa, operująca funduszami nie tylko 
z kieszeni właścicieli dóbr pochodzącymi, 
głównie uprzywilejowanym obywatelom kraju 
udziela pożyczek, gdy włościanin i małomie- 
szczanin przystępu tam nie ma. Zajęcie ta- 
kiego stanowiska obcokrajowca np. niemca, 
turka, lub jakiegoś bankiera, mającego zazwy- 
czaj własny interes na oku, dałoby się jeszcze 
usprawiedliwić, ale przez instytucyę obywa- 
telską, jak Towarzystwo Wzajemnego kredytu 
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powszechnie się nazywa — nie. — Dlatego 
też nie tylko w Towarzystwie ubezpieczeń, 
ale i w Towarz. wzajemnego kredytu powinno 
mieć włościaństwo i małomieszczaństwo wła- 
sną reprezentacyę, którejby staraniem była 
zmiana statutów owych instytucyj w tym du- 
chu, aby oprócz właścicieli większych posia- 
dłości i włościaństwo swego interesu tamże 
bronić mogło. 

Ponieważ jestem przy Towarzystwie wza- 
jemnych ubezpieczeń, to niech mi wolno będzie 
poruszyć jeszcze sprawę powszechnej aseku- 
racyi, zaprowadzenia której ludność całego 
kraju co raz natarczywiej się domaga. 

Klęski powodzi i gradobicia, deszcze, lub 
posucha, zaraza, brak zarobku i t. d., oto 
części goście, nawiedzający naszą biedną Ga- 
licyę. Jeżeli do tego dodamy, bodaj czy jesz- 
cze nie częstszego niszczyciela dobytku, t. j. 
pożary, to godzi się zapytać, ażali nie jest 
najwyższy czas pomyśleć o złagodzeniu jednej 
z głównych i groźnych klęsk, podkopujących 
egzystencyę naszej ludności. Towarzystwa 
asekuracyjne o charakterze prywatnym, obli- 
czone zazwyczaj na zyski, tracą z dniem 
każdym racyę bytu. Premia asekuracyjna za 
wysoka odstrasza niejednego od zabezpiecza- 
nia się. Wypadki niewypłacalności i defrau- 
dacye popełniane przez urzędników podkopują 
coraz więcej zaufanie ogółu do Towarzystw 
prywatnych. 

Dlatego stronnictwo ludowe stojąc na 
stanowisku życzeń ludności całego kraju do- 
maga się i domagać się będzie zaprowadzenia 
powszechnej i przymusowej asekuracyi i to 
w instytucyi krajowej, nie zaś prywatnej. 

Dobiegając do końca mego przemówienia, 
pragnąłbym jeszcze prosić Wysoką Izbę o 
chwilkę cierpliwości. Przyznacie sami panowie, 
że między poglądami ludu w zachodniej czę- 
ści naszego kraju z przed laty choćby kilku- 
nastu a dzisiaj, zachodzi ogromna różnica 
ito na korzyść włościaństwa. — Pochodzi 
to stąd, że lud zdobywszy sobie dość powsze- 
chnie znajomość czytania i pisania, przytem 
rzutki i przedsiębiorczy, począł się oryento- 
wać w stosunkach najbliżej go obchodzących. 
Tam, gdzie nie mógł starczyć swym rozumem, 
albo doświadczeniem, próbował się poinfor- 
mować u osób, którym ufał. Dopomagały mu 
do tego prace w gminach, w sądach powia- 
towych i innych tp. reprezentacyach. Jeżeli 
tą drogą zdobywały sobie szerszy pogląd na 
rzeczy, wybitniejsze jednostki, to większość 
włościaństwa ograniczała się w takiem pou- 
czaniu przeważnie do zebrań przedwyborczych, 
czy do rad gminnych, powiatowych, Sejmu, 
czy do Rady państwa. Rozmaite zapatrywania 
wśród agitacyi wyborczej oceniał on swoim 
zmysłem krytycznym i przechylał się ku jed- 
nej, lub ku drugiej stronie. 
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Czasem sięgał newet po argumenty, aby 
w dyskusyi zbić zdania, choćby swego sąsiada. 
W obronie tedy własnych interesów i przy 
sposobności takich zebrań znachodził on szkołę 
obywatelską, która- mu szybko przysparzała 
wiadomości do zakresu najrozmaitszych jego 
potrzeb. — Że taka praca nawet tu w komi- 
syach sejmowych wielkie przyniosła korzyści 
dla włościan i dla danej sprawy sami panowie 
niejednokrotnie uznawaliście. W tem naszem 
uznaniu upatruję zarazem potępienie dla 
owego polityka partyi krakowskiej w Przeglą- 
dzie polskim, który widocznie nie mógł się 
utulić w narzekaniu, po co przydzielono po- 
słów wieśniaków do poszczególnych komisyi, 
rychlej należało ich trzymać na uboczu. Że 
wyrazem tego rucha między włościaństwem, 
dążącem do uobywatelenia było stronnictwo 
ludowe, zbyt to dobrze panom wiadomo, abym 
miał sprawę bliżej omawiać. Że stronnictwo 
ludowe musiało zwalczać i zwalczać będzie 
stanowisko przewagi czy preponderancyi moż- 
nowładztwa w kraju, że energicznie i kon- 
sekwentnie dążyło i dążyć będzie do spra- 
wiedliwego rozdziału ciężarów, które każdy 
obywatel monarchii ponosić musi, to mogło 
być nie bardzo miłe dla przeciwników, ale 
świadczyło o pewnej dojrzałości i całego 
stronnictwa i jego reprezentantów w Sejmie. 

Atakując nas, jak swoich do pewnego 
stopnia przeciwników politycznych, mogliście 
nam panowie wiele zarzucić i wyrzucać, ale 
chyba żaden z was nie poważy się odmówić 
nam gorącej miłości dla swojej ojczyzny, dla 
swojej mowy, ojczystej ziemi i po ojcach 
odziedziezonej religi. 

To też wprost nie zrozumiałem, a jak 
szan. poseł Piniński lubi mówić „wprost obu- 
rzającem* było zachowanie stronnictwa tak 
zwanego konserwatywnego podczas ostatnich 
wyborów do Rady państwa. 

Wywieszono sztandar, wypowiedziano 
hasło: „każdego wybierać do Rady państwa, 
ik nie ludowca*. 

Używano sztuczek i fortelów, sypano 
pieniądze, częstowano kiełbasą itp., aby tylko 
sparaliżować zabiegi za kandydatem ludowym. 
Swoją drogą często tak było, że sprawdziło 
się przysłowie: „duobus certantibus tertius 
gaudet“ a ten tertius, ten trzeci, wcale nie 
był pożądany może ani dla rządzącej więk- 
szości sejmowej ani dla nas. 

Wieści głoszą, a są nawet poszlaki pew- 
ne, że wspierano ludzi, należących do stron- 
nictw destrukcyjnych, aby zgnębić ludowca. 
Lud włościański głęboką też czuje urazę do 
swojej starszej braci za tę robotę — nie 
chcę jej już piętnować jakimś dosadnym 
przymiotnikiem. Wolno było stanąć do walki 
oko w oko, twarz w twarz, ale nie wyręczać 
się organami do czego innego powołanymi, 
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nie tolerować a kto wie, czy nie popierać 
zabiegów tych, w obec których i przeciw 
którym i wy Panowie i my ramię do ramie- 
nia stanąć powinniśmy. Jeżeli lud w zacho- 
dniej części kraju, mimo tych wszystkich 
rzucanych kamieni i na głowę i pod nogi 
utrzymał się w równowadze, spokoju i abne- 
gacyi, to zawdzięczać należy tylkotej okolicz- 
ności, że ataki, inwektywy i nadużycia spo- 
tykały go wtedy, kiedy już dojrzał politycznie 
i świadomym był, jakiemi drogami legalnemi 
postępować należy, aby swych przekonań i 
pragnień bronić i o nie nawet walczyć! 

I jeżeli pomimo nie mniejszego ucisku, 
ale owszem wśród większej presyi, jak na 
wschodzie w czasie akcyi wyborczej nie po- 
lała się krew, nie zapełniły się więzienia, to 
zawdzięczyć należy jedynie owemu rozwinięciu 
poczucia obywatelskiego wśród ludu, a zasługą 
jedyną i wyłączną jestto kierownictwo ruchu 
ludowego i reprezentantów tego stronnictwa. 

Jak już wyżej powiedziałem, stronnictwo 
ludowe i reprezentanci jego w Sejmie, to nie 
bezwzględna negacya. Wszak niedawno wi- 
dzieliście nas Panowie razem kroczących. 

Lud polski czuje w sobie tyle sił, tyle 
cierpliwości mazurskiej, że przetrwa owe 
ataki, nie ugnie się w obec żadnej presji, 
lecz kroczyć będzie statecznie, rozważnie, ale 
i śmiało tą drogą, która go musi doprowa- 
dzić do uznania ze strony wszystkich, że 
chaciaż wieśniak pracuje na kilkumorgowym 
a choćby i jednomorgowym zagonie, jest tak 
samo pełnym obywatelem kraju i państwa, 
jak każdy magnat nawet w złotej kolebce 
urodzony. 

Własną samopomocą stanie ten lud, czy 
chcecie Panowie, czy nie chcecie, do pracy, 
która lepszą dolę naszej biednej ojczyźnie 
zapewnić powinna. — Daj Boże, abyśmy choć 
wtedy obok siebie się znaleźli. — (Brawa i 
oklaski). Pominąwszy wszystko, oświadczam, 
że tak ja jak i moi najbliżsi przyjaciele po- 
lityczni za budżetem głosować będziemy. 
(Brawa). 

Marszałek. Głos ma p. Zajączkowski. 

P. Zajączkowski: Wysokij Sojmie! Za- 
pysawjem sia do hołosu szczoby imenem to- 
warysziw politycznych wyskazaty peredowsim 
wdowołenie szczo preliminar komisyi budże- 
towoj w poriwnaniu do preliminara Wydiłu 
krajewoho je korystnijszyj o sumu nad 43000 
zł., szczo preliminowana zwyżka wynosyt, po- 
nad 100.000 zł. i szczo zahalnyj stan preli- 
minara w poriwnaniu do mynuwszoho roku 
je korystnijszyj o sumu nad 130.000 zł. Po- 
mymo to wsio pryznaty musymo szczo eko- 
nomiczne położenie naszoho kraju je newid- 
radne, ne wdowolujucze, szczo kraj je ubo- 
hij, nadmirno obtiażenyj, szczo syła podatko- 
wa naszoj ludnosty wże dalsze pidnesty sia 
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ne daśt szczo dodatki do podatkiw to odyne 
i najważnijsze żeroło dochodiw może nas za- 
westy z pryczyny reformy podatkowoj i ho- 
łodnoho roku. Wprawdi starajemo sia pid- 
nesty nowi żereła dochodu, zmabajemo obu- 
dyty promysł w kraju ałe tii zmahania poki 
szczo, wełykoho uspichu ne prynosiat, bo kraj 
nasz je rilnyczyj i płody zemelni szcze dow- 
hij czas budut” stanowyty hołowne żereło 
dochodiw krajewych. Na żal i zemla usuwaje 
sia z pid nih selan naszych. Selanyn nasz 
znyszczenyj łychwoju, małozemelnostiju i 
bezzemelnostiju i podiłom hruntu, dowede- 
nyj do rozpuki nadmirnymy tiaharamy i ele- 
mentarnymy neszczastiamy pokidaje zemlu 
i ide w świt” a ostawsza sia w kraju ludnist’ 
wede żytie duże sumne szczo opysaty sia ne- 
dast’. 

Stan selańskij upadaje. Tam de buły 
kołyś zamożni hospodari nyni baczymo cha- 
łupnyka cherlaka. W horach naszych mały 
selane sotki połonyn i wypasały stada chu- 
doby, a nyni tam łedwo kilka połonyn w ru- 
kach selan a resztu zaniały spekulanty łych- 
wiari. Traflaje sia selanam w horach takij 
interes szczo bere wid lichwiara 10 zł. a za 
to pryjmaje tela z obowiazkom szczo maje 
jebo płekaty i widdaty potomu korowu z te- 
latiem. W toj sposib spekulant za swoi 10 
zł. widbyraje kapitał tj. korowu i tela war- 
tosty ponad 60 zł. Sym sposobom upadaje 
nasze chliborobstwo i chodowła chudoby a 
a ćwyte łychwa z kotroj tylko mała czastyna 
dochodyt* do widomosty sudiw. Skaże chto 
szczo w naszym kraju je dosy zarobku i szczo 
selanyn ne potrebuje emigrowaty. Prawda 
zarobok je, ałe widnosyny zarobkowi suť 
duże opłakani, bo buwajut” miscewosty hde 
selanyn distaje 5 zł. i za toje je obowiaza- 
nyj widrobyty oden deń w tyżdni se zna- 
czyt 52 dny. Prawda, harnyj zarobok ! Prawda 
sły taki wypadki do widomosty sudiw sia di- 
stanut to ony uznajut” szczo to interes kre- 
dytowyj i ne pozwolut wyzyskaty robitnyka, 
ałe w bilszoj czasty taki wypadki ne do- 
chodżut” do widomosty sudiw. Prawda szczo 
buwajut w kraju i bilszi zarobki n. p. pry 
żeliznyciach, pry budowi doroh, ałe do toho 
pokłykuje sia Italjańciw. Tomu to stan se- 
lańskij a szczo chorobływyj stan ekonomi- 
cznyj selaństwa paraliżuje naszi krajewi wi- 
dnosyny toż krajna pora podaty naszomu se- 
lanynowy sposib poradu i materjalnu pomicz 
do naprawy jeho ekonomicznych widnosyn. Pry- 
znajuszczo kraj dużo zrobyw odnak dumajuszczo 
praca w sim naprjami wynna buty intenzywnij- 
sza. Ot prymirom teper po neurożajnim roci 
majemo w duże powitach formalnyj hołod. Narid 
prodaje inwentar szczoby kupyty chliba abo zbi- 
ża na wysokij procent na kredyt. Dla zała- 
hody toj nużdy wydaje sia meni szczo po- 
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micz kotruśmu uchwałyły je nedostatoczna i|inspektoriw, czy odno i druhe — w to zwo- 


dlatoho nałeżyt” postaratyś” o bilszu i skor- 
szu pomicz dla hołodujuczych selan, aw każ- 
dym razi podbąty szczoby daty selanam pra- 
cju i zarobok. 

Po akcyi ratunkowoj z pryczyny hołodu 
nałeżałoby obdumaty sposib jak wże raz wy- 
dobyty naszych selan z ruk lichwiariw jak 
ułekszyty im kredyt jak im pomoczy do płe- 
kania lipszoj rasy chudoby, i zużytkowaty 
pokłady torfu i neużytkiw, jak pidnesty tak 
cwytuszcze dawnijsze sadiwnyctwo, pszczel- 
nyctwo, kotre na żal upało. Jesły kołyś kraj 
nasz buw medom i mołokom tekuczyj to te- 
per cwyte w nym chyba nużda. Peredowsim 
trebaby zwernuty uwahu na rozwij szkił 
w kraju bo dosy Y, czast” mołodiży obowia- 
zanoj do szkoły ne pobyraje nauki. Wydatki 
na budowu szkił pidneseno w preliminari o 
20.000 zł., ałe ta kwota je za mała. Takoż 
fond krajewyj promysłowyj a osobenno po- 
życzkowyj dla dorih hromadskich i powito- 
wych należałoby pidnesty, sły akcya inwesty- 
cyjna ma swojej ciły widpowisty. Z uznaniem 
pryznaju szczo Wydił krajewyj zaniaw sia 
reformoju spraw agrarnych i nadiwajemo sia 
szczo Sojm tuju sprawu połahodyt” z pożyt- 
kom dla naszoho chliboroba. 

Ne połahodżeno odnak wnesenia naszoho 
o zasnowanie spiłok rilnyczych kotrymy ba- 
żałyśmo wydobuty naszoho chliboroba z ruk 
nesowistnych spekulantiw. 

Takoż ne połahodżeno wnesenia naszoho 
szczo do udiłenia subwencyi na zasnowanie 
kas Rajfajsena. Komisya dumaje szczo sela- 
nyn może: korystaty z kredytu w kasach po- 
życzkowych zaliczkowych, no widomo jaki wy- 
soki procenta tii kasy pobyrajut”. 

Teper obhoworyty sobi pozwolu dejaki 
sprawy kotri obchodiat” nas ruskich posłiw. 


liat własty szkilni whlanuty. | 

Mnohi inspektory, zwydżujuczy szkoły 
narodni z ruskim jazykom wykładowym, wy- 
tykajut uczytelewy, szczo ditydroblat" mali 
postupy w polskim jazyci. To nałeżałoby 
uchyłyty, szczoby ne zwodyty polityku do 
szkoły. Z prykrostyju muszu pidnesty, szczo 
w kraju naszim majemo dosy łedwo kilka 
czotyro-klasowych szkił z ruskim jazykom 
wykładowym. W tim wzhładi wyperedyw nas 
małenkij kraj Bukowyna, de jest” dałeko bil- 
sze czotyro i szestyklasowych szkił z ruskim 
jazykom wykładowym. « 

U nas mnohi hromady, jak prymirom 
Jaworiw, Kułykiw, Kołomyja, Tarnopil dawno 
uchwałyły, szczoby w tych mistach odnu 
z istnojuczych tam szkił pereminyty na szkołu 
z ruskim jazykom wykładowym. Na żal odnak 
uchwały tych rad miskych traflajut’ na wsiaki 
pereszkody w naszij krajowij radi szkilnij, 
kotra zwertaje odnohołosnu uchwału rady 
mijskoi do rozślidu, czy rodyczi uczenykiw 
hodiat sia z uchwałoju rady mijskoi, abo za- 
riadżuje utworenie ruskich klas riwnoriad- 
nych w szkoli narodnij, proty czoho znow 
rada mijska protestuje. I tak sprawa prowo- 
likaje sia litamy a uchwały rady mijskoi, 
szczoby zawesty ruskij jazyk wykładowyj 
w czotyroklasowyj szkoli, hodi wykonaty. 
Czy takie postupowanie radi szkilnoi kra- 
jewoi dast’ sia sprawdaty, o tym pozwolu 
sobi sumniwaty sia. Dumaju, szczo widpowid- 
nym bułoby, szczob inspektoramy dla szkił 
z ruskim jazykom wykładowym imenowaty 
bilsze Rusyniw, bo tilko toj inspektor kotryj 
ruskij jazok dokładne znaje potrafyt rusku 
szkołu z pożytkom dla szkoły nahladaty. 

Szczo do szkił serednych z ruskim ja- 
zykom wykładowym, wyrażajemo podiaku Wys. 


Dotyczyt to spraw ekonomicznych, proświty | Sejmowy za uchwału szczo do zawedenia no- 
i inczych naszych i wsim wzhladi z prykro- | woi ruskoi gimnazyi w Ternopoli, i nadijemo 


stiju muszu zauważyty szczo w budżeti ne 
traktuje sia riwnomirno oboch narodnostej 
kraju i wże powerchownyj perehlad budżetu 
okazuje, szczo na ciły proświty i promysłu 
i budowli wodni i meljoracyi dałeko biłsze 
wydaje sia na zachodniu czast” kraju jak na 
wschidniu. Toż my bażajemo, szczoby tak 
samo po wschidnoj czasty kraju podbano o 
zasnowanie szkił ludowych, serednych, pro- 
mysłowych, szczoby przyspiszyty akcju szczo 
do regulacyi rik i melioracyj. Koły howorju 
o szkołach, to pidnesty muszu szczo iz stanu 
uczytelskoho utikajut" mnoho do inczych za- 
wodiw i czerez toje łyszajut” sia szkoły duże 
czasto bez uczyteliw. 

Sprawozdanie Rady szkilnoi wykazuje 
w mynuwszim roci 250 neczynnych szkił. 
Czy tomu jest pryczynoju nedostatoczne ma- 
terjalne uderżanie uczytelja, czy sekatura 


sia, szczo Wys. Sojm, pryznawszy powne 
riwnouprawnenie oboch narodnosty w tim kraju, 
zmiriaty bude do zasnowania bilsze zakładiw 
naukowych z równomirnym uwzhladneniem 
oboch krajewych jazykiw. 

Wprawdi jest brak kandydatiw na uczy- 
teliw w zahali, a do szkił serednych z ru- 
skim jazykom wykładowym w  osobływosti, 
ałe tomu brakowy powynno prawytelstwo i kraj 
pryjty w pomiez utworeniem bilszoho czysła 
stypendiw dla uczytelskich kandydatiw. 

W wschidnij czasty kraju majemo 3 wyżsi 
szkoły rilnyczi, kosztujut ony bohato, ale po- 
żytku dla selan, jak to buło zamirom Sojmu, 
ony ne prynosiat. Zwyczajne z uczenykiw 
z tych szkił rekrutujut” sia ekonomy a ridko 
koły hospodari na własnym hazdiwstwi. Nadto 
w tych szkołach zanedbano nauko ruskoho 
Jazyka. Szkoły rilnyczi mohłyby krajewy i 
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selaństwu widdaty wełyku czeniu ta szczoby 
wychowywały buduczych wzircewych hospo- 
dariw na własnym hrunti. 

W tim wzhładi stoimo hirsze wid kraiw 
Bośnii i Hercehowiny. Tamoszni szkoły ril- 
nyczi je tak orhanizowani, szezo do zakiadu 
pryłuczaje sia 3—4 susidnych seljańskich 
hazdniwstw a uczenyky razom z tymy ho- 
spodariami na połach selianskich rozwodiat 
wzircewu uprawu rili, wynohradu i hodiwlu 
chudoby. Po trech rokach pryłuczaje sia inszi 
try hospodarstwa. Tak szyrytsia nauka rilnyctwa 
wid chaty do chaty praktyczno. Jest” to rucho- 
ma szkoła. Regulacyja rik w wschidnij czasty 
kraju krim Dniestra szcze ne rozpoczata i 
tysiaczi morgiw polja szczo roka buwaje ny- 
szczerych. Szczo do dorih, to w wschidnyj cza- 
sty kraju je w mnohych powitach nemożliwi 
doroky komunikacyjni. Akcju szczo do dorih 
i regulacji rik w wschidnij Hałyczyni nałeżało 
by przyspiszyty a dostawu szutru nałeżyt 
widdawaty ne spekulantam hroszewym, ałe 
hromadam. 

Szczo do żandarmerji, to pidnesty mu- 
szu, szczo dla wschidnoi czasty naszoho kraju 
pryznaczuje sia czasto żandarmiw Nimciw, 
Czechiw abo inszych, kotri jazyka ruskoho 
ne rozumijut a preciń ti ludy musiat” z swoho 
dochodżenia sprawozdania predkładaty. Ba- 
żajemo proto, szczob jako żandarmiw pry- 
diljawano nam takych ludej, kotri posered 
nas wychowały sia. Bażajemo takoż, szczoby 
żandarmi widpowidno do ich pryznaczenia 
czuwały łysze nad poriadkom i spokojom, a 
ne zanymały sia ne swoimy sprawamy. 

Nasz narid, spokijnyj, nużdoju prybytyj, 
potrebuje bilszoi opiky i zyczływoho trakto- 
wania. Na żal toi zyczływosty nasz narid ne 
diznaje a jeho najłuczszi zmahania traflajut 
czasto na szorstkie i neprychylne . powedenie 
dejakich organiw publicznych. 

Czujemo zahalno żali na łychu admini- 
stracyju w naszych hromadach, ałe mało koły 
robyt sia szezo dla poprawy toj administracyi 
a protywno własty prawytelstwenni i autono- 
miczni zwyczajno o stilko wpływajut na wy- 
bory hromadski, szczoby wybrały wijta po- 
dastywoho jako oerudie pry wsiakich wybo- 
rach. Tomu to naszi komisary wyproszujut 
miscewych świaszczennikiw za dweri z sali 
wyborczoi pry wybori rady hromadskoi, jak 
to nedawno uczynyw komisar w Husiatyń- 
skim. Tomu to ne dopuskaje sia do wyboru 
łudszoi rady hromadskoi wnoszeniem prote- 
stiw, kotri potomu litamy łeżat” w namistny- 
ctwi nepołahodżeni. Tomu to łychi wijty ma- 
juczy protekcyju brykajut i hospodaryjut maj- 
nom hromadskim litamy bez kontroli, doky 
aż pid klamku sudowu ne distanut sia. 

Zdaje sia meni, szczo bażajemo wsi, aby 
autonomia nasza buła jasnoju prawdoju i świ- 
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tłom. Insza autonomia bez prawdy i świtła 
prowadyt do newoli. 

Skarhy na wijtiw zalahajut litamy nepo- 
łahodżeni a Wydił kraj., tołkuje sia, szczo 
ne maje sył komisyju wysłaty. Ono sprawdi 
tak jest, ałe potribno, szczoby Wydił kraj. 
postaraw sia o pobilszenie sył w ciły uspi- 
sznoho i skoroho perewedenia ślidztwa pro- 
tyw tych wijtiw, kotri dobro bromadskie na- 
ruszajut. 

Szczoby Rady powitowi taki skarhy na- 
łeżyto połahodyły, nate ne można maty nadiji, 
bo chotiaj czast rad powitowych toj obowia- 
zok spowniaje, to inszi abo niczoho ne ro- 
blat, abo bawljat sia politykoju, osobływo 
w czasi wyboriw. Mali rady powitowi pow- 
niat formalnu agenturu pry wyborach, oso- 
bływo jak treba jakich sztuczok użyty. 

Prawda, szczo tut wynni w perszim riadi 
ti komisary prawytelstwenni, kotry sztuczka- 
my wyborczymy drażniat ludnist tak, szczo 
narid tratyt dowirje do prawytelstwa. Sprawu 
tu ne potrebuju podribno powtarjaty, bo ne- 
legalnosty stwerdżeno przy rozprawach kar- 
nych w procesach powyborowych i sam p. ko- 
misar prawytelstwennyj pryznaw, szczo nełe- 
galnosty czy neprawylnosty pp. komisariw 
wyborczych dijały sia. 

Nas bołity musyt, szczo z pryczyny sztu- 
czok wyborczych pp. komisariw prołyto ne- 
wynnu krow i pozbawłeno żytia mnohich 
ludej, szczo dejaki komisary jak prymirom 
w Żydaczewi, posłuhuwały sia ne zakonom 
wyborezym, ale prostoju matematykoju, za- 
mykajuczy do aresztu stilko wyborciw pro- 
tywnych, kilko im treba buło, szczoby wy- 
brały prychylnoho sobi kandydata; bołyt” 
nas, szczo narid prowokowano, a dejaki sta- 
rosty urjadżuwały formalne pólowanie na rus- 
kych świaszczennykiw, aresztujuczy odnoho 
po druhim i wiastawlajuczy ich publiczno do 
sudu, zwidky ich, rozumije sia, jako newyn- 
nych wypuszczeno. 

To je wypadki zanadto boliucze, a ru- 
ski posły ne załyszat ich pryhaduwaty, doki 
poterpiwszi ne dostarut satysfakcyi. Toho 
wymahaje takoż powaha i dowirje dla włastyj 
krajewych i naruszena powaha duchoweństwa. 

Ruski posły musiat zaznaczyty, szezo cho- 
tiaj sudy wymiryły spraweływist* dla prowy- 
nywszych sia pry poślidnich wyborach selan, 
oduak nadużytja komisariw wyborczych pry 
tych wyborach ne zostały dosy nawit dyscy- 
plinarno pokarani. Akty procesiw karnych, 
widnosiaczy sia do wyboriw w Czernijowi” 
Żydaczewi, Jaworowi, Berezowyci i t. p. do” 
starczajut preci nadto bohato materyjału do” 
kazowoho, szczo powedenje Kkomisariw wy” 
borczych buło w najbilszim stepeny nele- 
galne a nawit prowokujucze. 

Nadijemo sia prote, szczo prawytelstwo 
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prystupyt na pidstawi aktiw rozpraw karnych 
do ukarania prowynywszych sia komisariw. 

A w kińcy szcze odna sprawa, o kotru 
ruski posły majże w kożdij sesji sojmowij 
dopomynajut sia. Je to sprawa uprawylnenia 
jazykowych widnoseń seho kraju i my boli- 
jemu nad tym, szczo komisyja administra- 
cyjna naszoho dotycznoho wnesenia dosy ne 
połahodyła. 

Majemo wprawdi rozporiadżenia prawy- 
telstwa, szczo uriadnyki obowiazani na ruski 
podania pysemno abo ustno wneseni widpo- 
widały po rusku, szczo każdyj uriadnyk przy 
wstupi do służby powynen umity oba jazyki 
krajewi, szczo napysy na urjadach powynny 
buty w oboch krajewych jazykach. Na żal 
mnohi uriadnyki ne zważajut na ti rozpo- 
riadżenia a same prawitelstwo ne tilko ne 
pylnuje wykonania tych rozporiadżeń ałe cza- 
sto prydiljuje dla ruskich powitiw takych 
uriadnykiw, kotri ruskoho jazyka ciłkom ne 
rozumijut. 

Wże czułyśmo, jak nasz narid w odnym 
powiti śmije sia, szczo odyn inspektor z po- 
datkowyj chotiw czorta opodatkowaty, a to 
tomu, szczo pan inspektor ne umijuczy rus- 
koho jazyka skazaw słowo „ditki* w zmyśli 
„dziatkid*. 

A pry wymiri spraweływosty w ruskij 
czasty kraju je neznanie i neużywanie rus- 
koho jazyka z ruskymy storonamy wprost ne- 
bezpiecznym. Znaju wypadky, szczo świdok 
jako obwynenyj Rusyn na zadane jemu py- 
tanie w polskim jazyci daje widpowid ciłkom 
widminnu; niż na to samo pytanie w ruskim 
jazyci. Toż wymir sprawiedływosty, toj za- 
halnyj interes, wymakaje, szczoby pytania 
i widpowidy w protokołach uriadowych wirno 
w jazyci storonoju używanym buły spysowani. 
A w takim razi każdyj urjadnyk pubłycznyj 
w powitach o miszanij ludnosty powynen oba 
jazyki krajewi w słowi i pyśmi dokładno 
umity. 

To bułyby hołowni domahania ruskich 
posliw, kotri w rozprawi budżetowij chotiw 
ja pryhiadaty. Damahania naszi dotyczut spraw 
żywotnych. My bażajemo, szezoby ti naszi 
domahania połahodyw Wys. Sojm i prawy- 
telstwo i radi-b my, szczoby ti nasźi doma- 
hania poza Wys. Sojmom łahodyty ne treba. 
Na tim kińczu i imenem moich towarysziw 
politycznych zajawlaju, szezo budemo hołoso- 
waty za budżetom krajewym (oklaski z ław 
ruskich). 

Marszałek. Głos ma p. Romanowicz. 

Członek Wydziału krajowego p.” Roma- 
nowicz. Wysoki Sejmie! Słusznie powiedział 
pierwszy mowca w tej ogólnej rozprawie 
budżetowej p. poseł Stadnicki, że jest ta roz- 
prawa niejako uzupełnieniem rozprawy adre- 
sowej i że co się tam nie dopowiedziało, to 


tu ma być dopowiedziane. Wskutek tego ta 
rozprawa rozlała się dość szerokim strumie- 
niem, objęła bardzo wiele spraw, politycznego, 
ekonomicznego i społecznego życia naszego 
kraju dotyczących. Niektórzy z mowców po- 
ruszyli sprawy po których istotnie przykro 
jest reprezentantowi budżetowemu Wydziału 
krajowego powracać do takiej prozy, jaką 
jest budżet i stan finansowy kraju, do tej 
prozy, przy której bez cyfr nie będę się mógł 
obejść, a tem przykszejszem jest położenie 
moje w tej chwili, gdy godzina już dość jest 
pusunięta, chociaż mogę Panom przyrzec, że 
zanim wskazówka tego zegaru połowę swej 
drogi obiegnie, już będę prawdopodobnie u 
końca swej mowy. (Wesołość). 

Zabrałem głos głównie dlatego, ażeby 
finansowe położenie kraju i ten budżet, który 
mamy przed sobą, wyjaśnić, ażeby usunąć 
niektóre nieporozumienia, które ze sprawo- 
zdania komisyi budżetowej łatwo wyniknąćby 
mogły, jeżeliby pewne ustępy tego sprawo- 
zdania wzięte były dosłownie, a nie w tej 
intencyi, w jekiej one umieszczone zostały. 
Niech tam komisya budżetowa i jej generalny 
referent nie sądzi, że to, co mówię, jest dla 
jakiejś tylko polemiki samej, tu idzie proszę 
Panów o to, abyśmy w chwili, gdy mamy 
budżet uchwalać, zdali sobie zupełnie jasno 
sprawę zarówno z dodatnich jak i z ujemnych 
stron naszego położenia finansowego, ażeby 
nie było nieporozumień w żadnym kierunku. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej zaraz 
na pierwszej stronicy wspomina o tem, co 
jest niewątpliwą prawdą, że ten budżet roz- 
poczyna pewien nowy okres w naszej gospo- 
darce finansowej, ale zdaje mi się, że niezu- 
pełnie ściśle określa tę zmianę, gdy powiada, 
że „rozpoczyna się okres gospodarki nieza- 
wisłej od sum wpływających do funduszu kra- 
jowego z tytułu ugody indemnizacyjnej*. 
Z takiego scharakteryzowania tej zmiany, 
jaka teraz następuje, mógłby ktoś wyprowa- 
dzić wniosek, że nasza poprzednia gospodarka 
finansowa od czasu przeprowadzenia uchwa- 
lonej przez Wys. Sejm operacyi finansowej 
z powodu konwersyi indemnizacyjnej, że ta 
gospodarka finansowa przez ten czas zależną 
była od tej subwencyi indemnizacyjnej, jaką 
nam państwo w kwocie 1,488.935 płaciło. 
Zdawałoby się, że ta subweńcya stanowiła 
podstawę tej gospodarki finansowej kraju. 
Tymczasem tak nie było, a że tak nie było, 
przekonacie się Panowie z cyfr, któremi Was 
długo zajmować nie będę, które jednak przy- 
toczyć trzeba. Panowie będą zapewne pamię- 
tali, że wrześniowa uchwała Sejmu z r. 1892 
obejmowała wraz z konwersyą długu indem- 
nizacyjnego także spłatę wszystkich poprzed- 
nich pożyczek emisyjnych. Myśmy w tych 
5 latach spłacili tych dawnych pożyczek 
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emisycyjnych w kwocie 8,734,000 złr. Zaś 
owa subwencya ze skarbu państwa, wynosząca 
rocznie 1,488.000 złr., przez lat 5 wynosiła 
7,440.000 złr. — a jeżeli od tego potrącimy 
bonifikacyę spłaconą przez nas skarbowi pań- 
stwa z tytułu ubytku dochodu z podatku 
kuponowego w kwocie łącznej 441.000 złr., 
tośmy wzięli netto sukwencyi 7 milionów 
i trzy tysiące. Spłaciliśmy zaś, jak powiedzia- 
łem w ogóle długu 8,734.000 złr., czyli, że 
niezależnie od tej subwencyi spłacaliśmy 
z naszych własnych zasobów 1,730,000 złr. 
długu dawnego. Zechciejcie Panowie ocenić 
teraz jeszcze jedną cyfrę, a mianowicie, że 
obok tej spłaty wydatki funduszu krajowego 
przez tych lat 5 wzrosły nadzwyczaj szybko, 
szybciej aniżeli w jakimkolwiek okresie po- 
przednim. Ażeby ocenić ten wzrost wydatków, 
należy potrącić z ogólnej ich sumy rubrykę 
XIV, przeznaczoną na oprocentowanie i spłatę 
długów, dlatego, że ta rubryka XIV w tym 
właśnie okresie miała zupełnie wyjątkowy 
i przejściowy charakter, tam bowiem mieściły 
się owe miliony zwyżek, używane na spłatę 
długów dawnych. Otóż wydatki z potrąceniem 
tej rubryki XIV w r. 1893 wynosiły 6,079.000 
złr, a w r. 1897 7,518.000 złr., czyli że 
w pięciu latach wzrosły te wydatki o 1,439.003) 
złr. Jeżeli tedy proszę Panów myśmy z owej 
subwencyi indemnizacyjnej spłacili część da- 
wnych długów, a ponadto niezależnie od tej 
subwencyi 1,700.000 złr., jeżeli dalej przez 
ten okres pięcioletni wydatki nasze wzrosły 
o blisko 1'/, miliona, to żadną miarą nie 
mozna twierdzić, że nasza gospodarka finan- 
sowa w tym okresie zależną była od tej sub- 
wencyi i że dopiero teraz od niej nie będzie 
zależną. A może nie zaszkodzi, choć to tu 
tak ściśle nie należy, przypomnieć, jakie się 
pozycye składają na ten wzrost wydatków 
w tem pięcioleciu. I tak, wydatki na oświatę 
wzrosły o 758.000 złr., na komunikacye o 
496.000 złr., na budowle wodne i melicracye 
o 282.000 złr., na rolnictwo o 153.000 złr. 
W tych czterech zatem rubrykach, tak Ściśle 
produkeyjnych, łączny wzrost wydatków wy- 
nosi 1,690.000 złr. t. j. przeszło o 200.000 
złr. więcej, niż ogólny wzrost wydatków, czyli, 
że w innych rubrykach było zaoszczędzenie 
i zniżenie. Te cyfry stwierdzają produkcyjny 
charakter naszego budżetu. A może to dla 
kogo z Panów będzie satyfakcyą dowiedzieć 
się, że w tym samym czasie wydatki na za- 
rząd i reprezentacyę wzrosły tylko o 48.000 
złr. i że kiedy te wydatki w r. 18938 wyno- 
siły całe 6%, ogółu wydatków, to w r. 1897 
wynoszą one już nie całe 5/40/,, Czyli że 
w stosunku do całego budżetu się zmniejszają. 

Ale powiecie Panowie, że mówię o prze: 
szłości a nie o budżecie, który mam przed 
sobą. Otóż słów kilka o tym budżecie. 
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Jeżeli rok 1898 taksamo policzymy jak 
lata poprzednie t. j. bez rubryki XIV na 
oprocentowanie i spłatę długów, to wy- 
datki wynoszą 7.384.000 złr., czyli o 133.000 
złr. mniej niż w r. 1897, więc wzrost ogól- 
nych wydatków się zatrzymał, ale proszę 
Panów, to zmniejszenie o 133.000 złr. jest 
wyczerpane dwiema nadzwyczajnemi pozycy- 
ami wydatków w r. 1897, które już w r. 1898 
się nie powtórzą, mianowicie 111.000 złr. na 
zasilenie funduszu pożyczkowego dla gmin 
na budowę koszar i 75.000 złr. na uzupeł- 
nienie datacyi kasy do pełnego milionu. 

Skoro przeto te obydwie pozycye wyczer- 
pują całe owe zmiejszenie wydatków i z pe- 
wną zwyżką, więc w innych wydatkach rok 
1898 nie przedstawia żadnego cofnięcia się 
wstecz. 

Chciałem tych słów parę powiedzieć 
dlatego, żeby wyrażenie w sprawozdaniu ko- 
misyi budżetowej: „Gospodarka zawisła od 
subwencyi indem.“ nie była przez nikogo źle 
zrozumianą. 

Również muszę się zatrzymać chwilkę 
przy drugiem wyrażeniu użytem w sprawo- 
zdaniu komisyi budżetowej, mianowicie, że 
obliczenie dochodu z dodatków do podatów 
na rok 1898 jest nieco mniej przezorne, niż 
było dawniej. 

Pod tym względem my z szanownym 
generalnym sprawozdawcą budżetowym rozu- 
miemy się bardzo dobrze, ale obawiam się, 
że publiczność czytając to, tak to zresztą 
w publicystyce się już po części ujawniło, — że 
publiczność zupełnie źle rzecz tą tłómaczyć 
sobie będzie, t. j. że „mniej przezorne* bę- 
dzie znaczyło „nie przezorne*. 

Gdyby to tak tłumaczonem być miało, 
to ten zarzut dla Wydziału krajowego byłby 
niesłychanie dotkliwy. Jego bowiem w pierw- 
szym rzędzie jest obowiązkiem przezornie 
budżetować i nie narażać kraju na to, byśmy 
musieli powrócić do dawnego stanu rzeczy, 
kiedyśmy szli co roku na targ pieniężny 
z żądaniem pożyczek często zupełnie marnych, 
które tylko kredytowi kraju szkodzą. 

Otóż dlaczego twierdzi sprawozdawca 
komisyi budżetowej, że nasz preliminarz do- 
chodów z dodatków do podatów jest mniej 
przezorny ? 

Bo powiada, że z przecięcia wydatności 
centa z lat poprzednich t. zn. z tego: prze- 
cięcia lat trzech, na podstawie którego obli- 
czało się zawsze dochód z dodatków, opuścił 
Wydział kraj. rok 1894 jako rok nieurodzaju a 
sprawozdanie komisyi budżetowej bardzo słusz- 
nie powiada, że takie obliczanie do mylnego 
budżetowania może doprowadzić. Wszakże 
zaraz wykażę, że myśmy zupełnie ściśle rzecz 
wzięli uwzgłędniając to wszystko, co uwzględ- 
nić należało, ażeby na r. 1898 nie prelimi- 
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nówać dochodów więcej, aniżeli może wpły- 
nąć. 

Prawda, że na str. 8 sprawozdania Wy- 
działu kraj. myśmy wspomnieli, ale czysto 
teoretycznie, że z przecięcia z lat 3 rok 1894 
jako rok nieurodzaju możnaby opuścić. To 
też kiedyśmy na str. 9 sprawozdania prze- 
prowadzali takie obliczenie, to potem zuaj- 
duje się uwaga „Wydział kraj. nie sądził 
jednak, ażeby mógł tę cyfrę bez dokładniej- 
szego jej rozbioru przyjąć za podstawę swoich 
wniosków* i potem przechodzi Wydział kraj. 
do szczegółowego analitycznego rozbioru 
możliwej wydatności centa w r. 1898, a to 
na następujących zasadach: 

Panowie wiedzą, że reforma podatkowa 
wielką zmianę wprowadziła w całą naszą 
krajową gospodarkę podatkową. Panowie wie- 
cie, że pewne podatki przypisano w kwocie 
znacznie niższej niż dotychczas, że od poda- 
tku osobisto dochodowego, który zastępuje 
ubytek w tych innych dodatkach, Sejm już 
się zrzekł poboru dodatków autonomicznych. 

To wszystko zmiejsza podstawę, na któ- 
rej można obliczyć wydatność centa i stopę 
podatkową na rok. 1898. 

Wskutek tego musieliśmy nie na pod- 
stawie ogólnego przecięcia, ale analitycznie 
dojść do podstawy dochodu z dodatków. Otóż 
dochód z podatków osobistych na podstawie 
dat, dostarczonych przez władze skarbowe 
podany jest ściśle na 2,371.000. Wzięliśmy 
potem możliwy dochód z dodatku domowego. 
Według przecięcia z ostatnich 3 lat byłoby 
8,775.000 złr., a my przyjmujemy 3,933.000 
złr. na tej zasadzie, że rząd preliminuje na 
rok 1898 swoich podatków domowych w Ga- 
licyi na 3.980.000 złr., że 1896 wynosił ten 
podatek 3,954.000 i stale wzrasta co roku. 
Jeżeli więc przyjęliśmy wprawdzie wyższą 
cyfrę niż przeciętna, ale niższą od roku 1895 
— to sądzimy, że cyfra nasza od rzeczywi- 
stego dochodu na r. 1898 różnić się nie po- 
winna. 

Najtrudniejszą jest jednak kwestya po- 
datku gruntowego. Owoż podatek gruntowy 
przyjąwszy przecięcie z lat 1694, 5, 6 przy- 
nosi 5,294.415 złr., my zaś przyjęli 4,950.000 
złr. zatem o 344.000 złr. niżej przecięcia 
z 8 lat o 762.000 niżej dochodu z r. 1896 — 
o 423.000 złr. niż r. 1895. 

A jeżeli preliminujemy podatek gruntowy 
z kwotą 762.000 złr. niższą niż w r. 1896, 
to chyba to preliminowanie zbyt wysokiem 
nie jest. 

Ale może ktoś powie, że rezultat rewi- 
zyi katastru wpłynie ujemnie. Otóż mamy 
przed sobą ten rezultat i jest on następujący: 

W roku 1890 wynosił dochód katastralny 
24,444.000 złr., a rewizya doprowadziła do 
zniżki na 23,129.000 złr. zatem mniej o 
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1,805.000 złr. A gdy podatek gruntowy wy- 
nosi 22:79, z tego wynika, że ta obniżka 
dochodu katastralnego reprezentuje zniżkę 
|podatku o 296.000 złr., a jeżeli z tego obli- 
czymy zniżkę dodatku krajowego na podsta- 
wie 61%/, to wyniesie ona około 180.000 złr. 
czyli, że ten wynik rewizyi katastru nie osła- 
bia naszego preliminarza. 

Jeżeli tedy my przyjmujemy o 762.000 
złr. mniej niż w r. 1896, to wynik rewizyi 
katastru znajduje tu więcej niż pełne pokry- 
cie. 

Jeszcze jedno: mianowicie kwestya, o ile 
klęska tegoroczna może wpłynąć na obniżenie 
dochodu z podatku gruntowego i dadatku do 
tego podatku. 

Na to możemy mieć przybliżone cyfty, 
mianowicie z doświadczenia zrobionego w r. 
1894. 

Klęska z roku 1893, która oddziałała 
na podatek w roku 1894 nie była ani znacz- 
nie mniejszą ani znacznie większą od klęski 
tegorocznej. Otóż w r. 1894 dochód z dodat- 
ków do podatków w porównaniu z końcem 
1893 obniżył się wskutek klęski o 355.900 
złr. tak, że jeżeli Panowie dodacie to do 
owego ubytku w skutek rewizyi katastru, to 
jeszcze jest zupełnie pokryte kwotą 700.000 
złr., a którą preliminowano mniej, niż wyno- 
sił dochód w r. 1896. 

W ten sposób zdaje mi się udowodniłem, 
że gdyby ktoś to wyrażenie w sprawozdaniu 
komisyi; „o mniej przezornem preliminowa- 
niu dochodów, chciał tłumaczyć tak, że jest 
ono nie przezorne, to byłby w błędzie. 

Jeszcze jedno: Powiada sprawozdanie 
komisyi budżetowej, że właściwym wynikiem 
tegorocznego budżetu jest podwyższenie do- 
datków do podatków. Otóż proszę Panów tak 
nie jest, jeśli weźmiemy rzecz w ogólnym jej 
zarysie. — Raczcie Panowie sobie przypo- 
mnieć, że zasadą krajowego, autonomicznego 
opodatkowania jest pobieranie dodatków do 
przypisanego podatku. — Jeślibyśmy zaś 
nie stwarzając sobie sami trudności przez 
różną stopę dodatków, pobierali dodatek 
w jednakiej wysokości od wszystkich podatków, 
to rezultat byłby następujący: Wydatki wedle 
preliminarza komisyi wynoszą 8,859.000 złr., 
a dochody wynoszą 2,172.000 złr. jest przeto 
do pokrycia dodatkami do podatków 6.687.000 
złr. Na stronie 10 sprawozdania Wydziału 
krajowego możecie panowie znaleść obliczenie, 
jaki byłby wynik, gdyby napisano dodatek 
61 cent. do wszystkich podatków. — Otóż 
wynikiem byłby dochód 6,768.000 złr., już 
z uwzględnieniem owych 14 centów o które 
krakowskie mniej płaci, tak, że byłaby zwyżka 
78.000 złr. zamiest 102.000 złr., jak w spra- 
wozdaniu i według wniosków komisyi budże- 
towej. 
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Gdybyśmy zatrzymali dotychczasową sto- | także do wyniku rewizri katastru. Proszę 
pę 61%, i tyle pobierali, jak mniejszość Wy- | Panów zważyć, że z owej ulgi 22*7"/, dla po- 
„działu krajowego chciała, zarówno od wszyst- | datku zarobkowego korzystają rozmaicie różne 
kich rodzajów podatków, to zamknęlibiśmy |klasy tego podatku: pierwsza klasa, to jest 
budżet zwyżką 73.000 złr. — i mie mieli- | najwyżej opodatkowani nie korzysta wcale, 
byśmy kwestyi, która pod koniec obrad nad | druga klasa korzysta w 14%,, trzecia w 20°, 
sprawozdaniem komisyi budżetowej doprowa-|a czwarta około 28%. — Jeśli my zatem, 
dzi do żywszej dyskusyi, że mamy brać od |dlatego, że ogólna suma kontyngentowa zo- 
jednych podatków 60 centów, od drugich 66, stała obniżoną wszystkim czterem klasom 
nie mielibyśmy trudności, jakie sami sobie |podwyższymy o 5 ct. podatek, to my w obrę- 
stwarzamy i nie byłoby podstawy do twier- |bie podatku zarobkowego stworzymy najwięk- 
dzenia, że budżet kończy się podwyższeniem |szą nierówność i niesprawiedliwość. 
dodatków do podatków, bo tego by nie było, Bo rzecz naturalna, że nakładamy ten 
gdyby Sejm wszedł na tę drogę, jaką mniej-| wielki ciężar nietylko na tych, którzy z in- 
szość Wydziału krajowego wskazywała i na|nej strony doznają ulg, ale na tych, którzy 
którą także mniejszość komisyi budżetowej |ich nie mają. Z przedsiębiorstw do publi- 
się zgodziła. Jeśli mowa o mniejszości, to|cznego składania rachunków obowiązanych, 
mówią to z upoważnienia, ponieważ Wydział | tylko pewna część doznaje ulg, inne nie a 
krajowy dał mi zezwolenie, abym w sprawo- |mimo to będą musiały opłacać o 5 centów 
zdaniu i w Izbie zdania tego bronił, pozosta- | dodatków krajowych więcej. Prawda, że to 
wiając innym obronę zdania większości. — |jest ta część z której można ciągnąć, bo to 
Panowie wiecie, na jakiej zasadzie opiera się |są owe banki, które mają bardzo ładne za- 
różnica, jaką chcemy w dodatkach do podatków |robki i według polityki finansowej jaka teraz 
zaprowadzić. — Różnica polega na tem, że|jest w modzie, że gdzie jest więcej tam się 
przy refornie podatkowej podatek domowy i|wiecej bierze, możnaby powiedzieć, jedźmy 
gruntowy zostają w dawnej wysokości, — a|na te banki. Ale po za nimi są owi prze- 
potem odpisane mu zostaje 10*/,; że zaś do- |mysłowcy opłacający podatek  zarobkowy 
datki krajowe mają być pobierane od przypi- | ogólny, którzy zostają także przez to pokrzyw- 
sanego podatku, więc władza skarbowa nie |dzeni. Jeżelibyśmy przeto chcieli całkiem 
chce się zgodzić na żadną inną manipulacyę | sprawiedliwie postąpić, tobyśmy musieli 
i nie od 90 złr. po opuście, ale od 100 złr. |uwzględnić wszystkie te czynniki, które przy 
ma być podatek krajowy pobrany. W skutek |tym rozwiązaniu kwestyi uwzględnione nie 
tego dzieje się to, że następuje nierówność |są i musielibyśmy zaprowadzić nie dwie jak 
pomiędzy podatkami pobieranymi od podatku |komisya wnosi, ale kilka rozmaitych stóp 
gruntowego i domowego, a od podatku za- |podatkowych, t. j. inną stopę dla podatku 
robkowego, ponieważ podatek zarobkowy ma | gruntowego inną dla zarobkowego. Od przed- 
już w skondyngentowanej sumie, więc w przy- |siębiorstw obowiązanych do składania rachun- 
pisie obniżony podatek tak, że przy grunto-|ków, inną dla zarobkowego, a więc chcąc 
wym biorąc 61, bierze się więcej niż biorąc | zupełnie sprawiedliwie postąpić, musimy przy- 
61 przy podatku zarobkowym. — Stąd pow- |najmniej 4 rodzaje stóp podatkowych zapro- 
stała kwestya, czy to nie jest niesprawiedli- |wadzić. Ale na tem nie koniec. 
wość, czy tej niesprawiedliwości nie należa- Panowie, którzyście się tymi sprawami 
łoby wyrównać w ten sposób, aby podatek | zajmowali, wiecie doskonale, że dodatek grun- 
zarobkowy płacił wyższą ilość centów. Otóż | towy, który tego roku doznaje ulgi o 10'/, 
proszę Panów zastanówny się, czy tem, co|za rok ma dostać 150/,, a dodatek domowy, 
wnosi komisya budżetowa, zgodnie z Wydzia- | ktory tego roku dozna ulgi równie o 10%, 
łem krajowym t. j. 60 centów dla podatku|ma za rok doznać ulgi 12'/,%/,. I znów nie- 
gruntowego, a 66 ct. dla podatku zarobko- | sprawiedliwość, jeżeli na jednych i drugich 
wego i dla podatku opłacanego przez przed- | zarówno nałożymy dodatek do podatków. 
siębiorstwa obowiązane do publicznego skła- Więc zdaje mi się, że weszliśmy po 
dania rachunków, czy tem dochodzi się do | prostu w labitynt, z którego wybrnięcie będzie 
sprawiedliwości ? bardzo trudne, bo musielibyśmy nie tylko 

Już przed chwilą mówiłem, że przepro- |zaprowadzić najrozmaitsze stopy dodatków, 
wadzoną została rewizya katastru. Ta rewizya |dla różnych podatków różne, ale jeszcze co 
zniżyła sumę podatku gruntowego; zniżyła | roku tę stopę dodatków zmieniać. Więc chyba 
już w przypisie, a my przecież nie powiada- | najlepiej wrócić do dawnego systemu pobie- 
my, że trzeba od podatku gruntowego pobie- | rania różnych dodatków od wszystkich przy- 
rać więcej centów dodatku, niż poprzednio, | pisanych podatków. 
dlatego że mu już w przypisie główną sumę Bo jeszcze na jedno zwrócę uwagę, że 
obniżono. Jeśliby sprawiedliwość tego wyma- |ten podatek zarobkowy, który ma teraz do- 
gala, pytam się, dlaczego tego nie odnosi się |znać podwyżkę dodatków krajowych o 5 ct. 
s 129 


> 


942 25. Posiedzenie z dnia ł5. lutego 1898. 


będzie miał w swoim kontyngencie, w dwa|-  Sytuacya nasza finansowa nie jest nie 
lata podwyższenie o 2*4'%. > |dobrą, dlatego, jakoby nam dziś na dzisiej- 
Wprawdzie się powiada, że ten wzrost sze potrzeby nie wystarczało, ale dlatego, że 
ma odpowiadać przybytkowi nowych. przed- | wzrostowi naszych potrzeb stanowczo wzrost 
siębiorstw, ale czy my, w Galicyi szczególnie, | bieżących naszych dochodów, to znaczy wzrost 
tak bardzo liczyć możemy, że przybytek ten | wydatności centa nie odpowiada. Trzeba więc 
wyrówna wzro:t podatku o 2*/4%/, co dwa|nowych źródeł dochodów — a tu wspomnieć 
lata o tem śmiem powątpiewać. muszę o jednym ustępie z przemówienia p. 
Zdawałoby mi się więc, że byłoby naj- | Stadnickiego, z którym najzupełniej się zga- 
lepiej pozostać przy zasadzie, na której do-|dzam, ale co do którego chciałbym tylko, 
tychczas opieraliśmy się pszy rozpisywaniu |abyśmy inaczej i z większym naciskiem go 
dodatków do podatków, więc przy równej stopie | zaznaczyli. . 
procentowej dła wszystkich, a dodam, że na Powiedział dostojny hrabia, że niema 
tę samą drogę weszła — nie miałem sposo- | wielkiej nadziei, aby już w najbliższej przy- 
bności do sprawdzenia, czy inne kraje, ale |szłości ziściło się to, o czem poprzednio była 
weszła ostatniemi dniami Austrya górna, mowa, t. j. udział kraju w podwyższeniu 
gdzie, skoro doszło do wiadomości Sejmu, | podatków spożywczych państwa. Otóż jabym 
jaki jest wynik rewizyi katastru, powiedział | chciał, abyśmy o tem mówili nie jako o ns- 
sobie Sejm, że teraz chcąc przeprowadzić | dziei, tylko o rzeczy, która nam się absolut- 
sprawiedliwość, musiałby tyle rozmaitych stóp |nie należy, która musi być, zrobiona. I mogę 
podatkowych mieć, że w to wchodzić nie | powiedzieć, że tu nie tylko na to się możemy 
warto. powołać, iż rząd stanowcze w tym kierunku 
Słówko jeszcze o przyszłości naszego | dał oświadczenia i przyrzeczenia, a przecież 
budżetu. Po tem, co powiedziałem, proszę rząd musimy uważsć jako coś trwałego, bo 
nie sądzić, jakobym sobie wyobrażał, że jes-|on może się dziś nazywać po rolsku, a jutro 
teśmy co do przyszłości naszych finansów tak |po niemiecku lub po czesku, ale jest zawsze 
bardzo zabezpieczeni. Mybyśmy byli zabezpie- | jednym i tymsamym rządem i przyrzeczenia 
czeni, gdyby stała się rzecz niemożliwa, | poprzedniego obowiązują następny. 
gdyby życie społeczne nie rwało naprzód, Więc na te przyrzeczenia powołać się 
gdyby potrzeby kraju nie rosły, gdybyśmy | mamy prawo, a naczem ja opieram nadzieje, 
sami nie postawili sobie byli wyższych cełów, |że te przyrzeczenia zostaną spełnione? Oto 
do których za jakąkolwiekbądź cenę musimy |na tem, że innym krajom tego potrzeba 
dążyć, gdybyśmy nie musieli dążyć do pod- |jeszcze więcej aniżeli nam, a te inne kraje 
niesienia społeczeństwa w oświacie, dobroby- |są tam w Wiedniu tak potężne, że muszą 
cie, a przez to i w poczuciu narodowem, sobie to zdobyć. 
obywatelskiem. Ale my to musimy robić, Sejm czeski, może to Panów pocieszyć 
cośmy zaczęli, cofnąć się nie wolno w imię, co do położenia finansowego nie tylko pod- 
tej odpowiedzialności, jaką mamy przed przy-| wyższa dodatki do podatków, ale zaciąga 
szłością. Wskutek tego musimy się starać o | obecnie 6 milionową pożyczkę. A na co, czy 
większe dochody, musimy sobie powiedzieć, |na jakieś iuwestycye? Nie, na pokrycie bie- 
że dzisiejszy budżet nam nie wystarczy, że |żących długów. W temsamem położeniu jest 
wzrost musi być coraz szybszy i że musimy |sejm dolno austryacki, że nie tylko podwyż- 
nowe źródła dochodów znaleść. Tych docho-|sza dodatki od podatków, ale zaciąga taką 
dów w tej chwili nie mamy, ale jeżeli w ja- | pożyczkę. 
kiej sprawie, to w tej musimy sobie powie- Więc tamte prowincye, które mają głos 
dzieć, że trzeba siły nasze napiąć do wielkości! bardzo silny i potężny, mają protektorów 
zadania, jakie sobie stawiamy. Czy my może- i bardzo potężnych, tamte prowincye, które 
my dalej iść tak znacznie w tyle poza społe- | korzystają z tego zawsze, czy ich reprezen- 
czeństwami, z którymi bezpośrednio sąsiadu- |tanci są w rządzie, czy w opozycyi, bo jeżeli 
jemy? w rządzie, to ich protegują, a jeżeli w opo- 
Czy możemy dłużej znosić, aby nas na- |zycyj, to ich smarują, — otóż te kraje bar- 
zywano krajem analfabetów, aby znaczna | dziej nagląco potrzebują, niż my tego udziału 
część, większa niż w jakiemkolwiek innem|w dochodach państwa i na tej podstawie 
społeczeństwie od reszty tego społeczeństwa | twierdzę, że i my to uzyskamy. 
oddzieloną była tem, że nie korzysta z ka A powtóre niech mi wolno będzie wska- 
pitału umysłowych skarbów, wiekową i pracą |zać na wniosek p. Szczepanowskiego w spra- 
dochową narodu nagromadzonych? Więc mu-|wie zużytkowania funduszu propinacyjnege 
simy wskutek tego w sprawach oświaty i eko-|i dochodów propinacyjnych na rzecz kraju. 
nomicznych, w sprawach szkół i regulacyi|O ile mi wiadomo, wniosek ten w komisyi 
rzek, we wszystkiem wogóle postępywać | propinacyjnej jest tak załatwiony, że sprawa 
naprzód. ma być przekazana Wydziałowi krajowemu. 


© 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


do przeprowadzenia dokładnych studyów i do- 
chodzeń. Czy rzecz będzie możliwą w tej 
formie, jak p. Szczepanowski w swoim wnios- 
-ku proponuje, czy w innej, w każdym razie 
będzie dla nas rzeczą bardzo użyteczną, je- 
żeli stworzymy sobie masze samodzielne 
źródło dochodów. 

I jeszeze jedno. Chciałbym — to nie 
potrwa już długo — rzucić okiem na ten 
budżet ze stawiska zdrowej polityki socyalnej. 
Wiecie Panowie może, jak ją rozumiem, nie 
jako spychanie tych, co czy dziejowym roz- 
wojem, czy własną pracą wznieśli się na 
wyższe szczeble społeczne, ale jako podno- 
szenie wszystkich do coraz wyższego poziomu 
cywilizacyi, oświaty, dobrobytu, obywatelstwa, 
że zdrową polityką socyalną nazywam opiekę 
społeczeństwa nad słabszymi, którzy sami od 
wyzysku bronić się nie mogą, opiekę nad 
tymi, którzy nie z własnej winy popadli w 
położenie, opieki i pomocy wymagające, a 
rozumiem na tych wszystkich polach tę opie- 
kę nie jako taką, która człowieka na pasku 
prowadzi, ale jako taką, która go podnosi 
i stawia na własne nogi, ażeby o własnych 
siłach dalej iść umiał. (Brawo.) 

Otóż teraz, kiedy od dłuższego czasu ta 
polityka socyalna pewne sobie wynalazła fcr- 
mułki, szablony, najczęściej z Berlina pocho- 
dzące, (Głosy: Tak jest), według których ją 
się prowadzi, nieraz się mcżna spotkać z tem, 
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Raczcie Panowie zważyć, że Galicya jest 
zupełnie wyjątkowym krajem, który wziął na 
się całkowite koszta leczenia. Wszędzie koszta 
te ponoszą w znacznej części gminy, resztę 
zaś tylko ponoszą kraje. 

Proszę Panów, tu należą dalsze dwie 
rubryki: koszta sanitarne, koszta szczepienia, 
koszta okręgów sanitarnych. Rzeczy te są 
przeważnie dla ludności rolniczej, włościań- 
skiej, wogóle biedniejszej założone. Tu należy 
dobroczynność z kwotą 23.000 złr. tu należy 
rubryka VII. z wydatkami na szkoły i oświa- 
tę ludu. 

I tu znowu Galicya o tyle wyprzedziła 
inne kraje, że jeszcze w roku 1872 uchwaliła 
bezpłatność nauki. Niestety nie mieliśmy tyle 
siły finansowej, aby przez tych 25 lat pro- 
gram nasz całkowicie przeprowadzić do zu- 
pełnego wykonania. Na te wydatki wydajemy 
2,264.000 złr. 

Rubryka XV. zawiera wydatki, obejmu- 
jące wszystkie szkoły niższe rolnicze, które 
przynoszą korzyść ludowi rolniczemu, — cho- 
ciaż szanowny mowca poprzedni powiedział, 
że szkoły te ludności rolniczej nie przynoszą 
pożytku. Przepraszam: W naszych szkołach 
rnlniczych niższych między warunkach przy- 
jęcia jest wyraźnie powiedziane, że pierwszeń- 
stwo w przyjęciu do tych szkół mają synowie 
włościan. Panowie w ogłoszeniach zawsze 
możecie czytać. A jeżeli syn włościeński ze 


że się naszemu krajowi mówi: „Tu u was|szkoły nie wraca do domu rodzicielskiego, 


o zdrowej polityce socyalnej niema mowy, tu 
u was nie się w tym kierunku nie robi“. 
Może więc nie zaszkodzi, jeżeli z budżetu 
naszego wyuobędę cyfry, które wskazują 
i dowodzą, że się u nas w tym kierunku 
robi i robiło jeszcze wtedy, kiedy niektórych 
formułek dla tej polityki socyalnej w Berli- 
nie nie znaleziono. (Brawa.) 

Budżet mieści dużo takich pozycyj, które 
pośrednio wychodzą na pożytek tej zdrowej 
polit;ki socyalnej. To są wszystkie te pozy- 
cye, które się przyczyniają do podniesienia 
ekonomicznego stanu kraju wogóle, a temsa- 
mem i do podniesienia bytu całej ludności. 
Tu należy rubryka HI. „Komunikacye*, bo 
jużci z nich całe społeczeństwo i wszystkie 
jego warstwy korzystają, tu należy dalej rubr. 
XII. „Melioracye, regulacye rzek, budowle 
wodne*, z których znowu całe społeczeństwo 
korzysta, a najwięcej już ludność rolnicza 
włościańska. Więc tych rubryk nie zaliczam 
do objawów polityki socyalnej, bo są to ru- 
bryki ogólne. Ale rubr. IIl. „Koszta leczenia 
ubogich*, tego jest 990.000, blisko milion 
reńskich. Dawniej połowę tych kosztów po- 
nosiły gminy, a wskutek tego, że gminy się 
obawiały te ciężary brać na siebie, bo te 
ciężary czasem były bardzo dotkliwe, więc 
niejeden chory ginął bez pomocy pod płotem. 


na własną glebę, może dlatego, że mu opa 
już za mała, to już nie jest winą szkoły. — 
Szkoła zrobiła co do niej należało. 

Gdy tedy policzymy wydatki na niższe 
szkoły rolnicze, na kółka rolnicze, na nau- 
czycieli wędrownych, wydatki w rubryce XV. 
trzeba przyznać, że są to wydatki, które się 
robi na zdrowej polityki socyalnej. (Brawa.) 

A wreszcie przychodzi rubryka XVI. 
Takie wydatki na szkoły przemysłowe, na 
wj kształcenie robotników zdolniejszych i zręcz- 
niejszych niż dotychczas, na stypendya dla 
nich, wszystko to są wydatki należące do ka- 
tegoryi wydatków wynikających ze zdrowej 
polityki społecznej. Mamy zatem w budżecie 
naszym kwotę 3,696.000 zł. w tych rubrykach 
i pozycyach, o których możemy powiedzieć, 
że są całkowicie i wyłącznie przeznaczone na 
prowadzenie zdrowej polityki socyalnej. (Bra- 
wa i oklaski.) 

Otóż: Wysoka Izbo! Przedstawiwszy w ten 
sposób stan obecny budżetu na rok 1898, 
wyjaśniwszy niektóre ustępy sprawozdania, 
które mogłyby dać powód do nieporozumień 
i wskazawszy na te ekonomiczne i socyalno- 
polityczne rubryki naszego budżetu, zapraszam 
Panów, abyście przystąpili do szczegółowych 
obrad nad. tym budżetem w tem przekona- 
niem, że uchwalając ten budżet zrobicie rzecz 
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dobrą, że uchwalając go nie zaprowadzicie 
kraju na żadne finansowe bezdroża, że uchwa- 
lając ten budżet, utrwalicie zdrową i rozsądną 
gospodarkę, że wreszcie uchwalając go uczy- 
nicie zadość o tyle, o ile w granicach naszych 
dochodów to możliwe, uczynicie zadość zdro- 
wej polityce społecznej, która nigdy nie może 
wyjść na szkodę, lecz raczej na największy 
pożytek polityki narodowej. — Skończyłem. 
(Brawa i oklaski. Posłowie gratulują mowcy.) 

Sekretarz p. Urbański: Wnoszę zam- 
knięcie rozprawy ogólnej. 

Marszałek. Zgłoszony jest wniosek zam- 
knięcia dyskusyi. 

P. Dr. Paszkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Do głosu są zapisani: Pp. 
Górski, Rotter, Szczepanowski, Andrzej hr. 
Potocki i Paszkowski. 

W sprawie wniosku zamknięcia dyskusyi 
czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda podaję wniosek do głosowania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. Dysku- 
sya zamknięta. — Ponieważ dziś jest pierw- 
sze wieczorne posiedzenie, nie chciałbym 
Wysokiej Izby przerażać dłuższem przecią- 
ganiem ciągu obrad (Brawa), dlatego mam 
zamiar posiedzenie zamknąć, zapowiadam 
jednak, że przyszłe wieczorne posiedzenia 
będą nieco dłuższe. (Wesołość.) Proszę 0 od- 
czytanie interpelacyj. 

Sekretarz p. Urbański. (czyta) ? 


Interpelacya 

Do JWgo Pana e. k. Komisarza rządowego 

Mamy pewne wiadomości, że c. k. Sta- 
rostowie w wielu powiatach, czynią trudności 
wielkie ubogiej ludności w uzyskaniu paszpor- 
tów za granicę celem zarobku, 

Między innemi szczególniej się wyróż- 
niają c. k. Starostwa w Nisku i Kolbuszowej, 
gdzie około 2 tysiące małych gospodarzy 
i wyrobników, wskutek zeszłorocznej klęski 
gradowej i powszechnego nieurodzaju, „mając 
głód w domu a brak zarobków na miejscu, 
nie mogą otrzymać paszportów do Prus i Ro- 
syi na zarobek. 


Były wypadki liczne, że ludzie niektórzy 
kilkanaście razy musieli odbywać kilkumilową 
drogę po paszport do Kolbuszowy i tak go 
nie otrzymali, mimo że mieli prawo do niego. 

Z tego korzystają spekułanci żydowscy, 
którzy dziwnym sposobem mają łatwość w 
uzyskaniu paszportów i chcą robotników mi- 
mo ich chęci, zabierać do Rumunii, gdzie 
naszych ludzi wyzyskują w sposób niesty- 
chany. 

W obec tego podpisani zapytują Wysoki 
c. k. Rząd: 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


Czy wiadome mu są takie postępowania 
c. k. Starostw ? 

Cżyby nie zechciał wydać polecenia e. k. 
Starostom, aby z powodu tegorocznego głodu, 
ludności chcącej emigrować za zarobkiem, 
wydawały paszporta bez żadnej trudności? 

Lwów, dnia 15go lutego 1898. 

Interpelujący : 
J. Bojko w. r. 
Wójcik, Styła, Okuniewski, Krempa, Dr. Ber- 
nadzikowski, Potoczek, W. Szwed, Kramar- 
czyk, Data, "Warzecha, Winniczuk, G. Miłan, 
Klemensiewicz, Żardecki. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię p. 
Komisarzowi rządowemu. 


Sekretarz p, Karatnieki (czyta): 


Taterpelacyja 
do Wysokopoważanoho Pana Komisarja 
prawytelstwennoho. 

W seli Kociubynci, powitu Husityńskoho, 
widbuwały sia w Siczny s. r. wybory do Rady 
hromadskoji. Hromadjane, majuczy powne do- 
wirje do swoho duszpastyrja O. Witolda Bi- 
lińskoho, żadały koneczno prysutnosty jeho 
pry akti wyboru. Wyborowy temu asystowaw 
c. k. koncepista Mglej, a chotiaj ustawa wy- 
razno dijatelnist" takoho Komisarja pry wy- 
borach hromadskych ohranyczaje tilko do 
pylnowania legalnosty wyboriw, — odnakoż 
zhudannyj p. Mglej zara z hory wyprosyw 
O. Bilińskoho z sali hołosowania, — chotiaj 
zachowanie sia seho O. parocha w niczim 
ne naruszuwało prawnoho perewedenia wy- 
boriw. 

Pozajak postupowanie takie ustawoju wy- 
borowoju hromadskoju udast' oprawdaty sia, —- 
pozajak toje wyproszuwanie świaszczennykiw 
z sali wyborczoji oburjuje narid sylno, bo ne 
tilko narid uważaje te za znewahu swoho 
świaszczennyka, ałe za znewahu swoju i o- 
brazu swoho czuwstwa religijnoho ; — pozajak 
narid nasz uważaje prysutnist" swoho świa- 
szczennyka pry wyborach za gwarancyju 
legalnosty wyboriw, szezo dowodyt fakt, szczo 
narid prost nastojczywo domahaje sia uczasty 
swojich Świaszczennykiw; — pozajak procesy 
powyborowi w tim e. k. Starostwi Husiatyń- 
skim dały nezbytyj dowid, jak hłuboko narid 
widczuwaje i oburjuje sia takym postupowa- 
niem organiw prawytelstwennych (proces Uwi- 
slańskyj, Wasylkoweckyj) pozajak w Starostwi 
Husiatyńskim wyproszuwanie świaszczennykiw 
wydno stało sia systemoju zapytujemo pid- 
pysani : jak oprawdaje Wysokie c. k. Prawy- 
telstwo toj fakt wyproszenia Świaszczennyka 
pry wyborach hromadskych w Kociubynciach : 
skoro se stałoś łehkoduszno, czy potiahne 
wynnoho do otwiczateluosty ? 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1898. 


Czy zwołyt Wysokie c. k. Prawytelstwo 
takie ponyżajucze, a zazazom nebezpeczne 
postupowanie paniw urjadnykiw c. k. Staro- 
stwa prykorotyty? 

Interpelujuczyj : 

Hamorak w. r. 
Wachnianyn, Nebyłowec, Zajaczkiwskyj, Bar- 
wińskyj, Kulczyckyj, Dr. Sawczak, Karatny- 
ckyj, Wynnyczuk, Ochrymowycz, Okunewskyj, 
F. Krempa, Wójcik, Zardecki, Dr. Olpiński. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię p. 
Komisarzowi rządowemu. 
Następne posiedzenie jutro, we środę 
o godzinie 10 z rana, z następującym po- 
rządkiem dziennym (czyta): 
Porządek dzienny 
26. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
we środę dnia 16. lutego 1898 o godzinie 
10. przed południem. 


1. Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie gwarancyi 
kraju dla pożyczki 1,800.000 złr. zaciągnąć 
się mającej przez gminę miasta Krakowa na 
urządzenie wodociągów. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 

2. Pierwsze czytanie wniosku posła Win- 
niczuka o sprostowanie pomyłek w księgach 
gruntowych mniejszej posiadłości. 

3. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
jako komisyi sejmowej w przedmiocie zezwo- 
lenia Reprezentacyi powiatowej w Przemyśla- 
nach na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
56.000 złr. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 

4. Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej w sprawie udzielenia Radzie powiatowej 
w QCieszanowie pozwolenia na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie 40.000 złr. 

Sprawozdawca poseł Sozański. 
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5. Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi 
w Wieliczce na zaciągnięcie pożyczki w kwo- 
cie 100.000 złr. 

Sprawozdawca poseł Górski. 

6. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petycyi p. Antoniny Horodyń- 
kiej o subwencyę na prodykcyę nasion do 
użytku na gruntach torfowych. 

Sprawozdawca poseł Czecz. 

7. Dalszy ciąg rozpraw nad sprawozda- 
niem komisyi budżetowej o preliminarzu 
funduszu krajowego na rok 1898. 

Sprawozdawcy poszczególnych działów 
preliminarza: Abrahamowicz, Barwiński, Gold- 
mann, Stanisław Jędrzejowicz, Jordan, Koz- 
łowski, Małachowski, Marchwicki, Stanisław 
Niezabitowski, Paszkowski, Andrzej Potocki, 
Potoczek, Scipio, Skałkowski, Adam Skrzyń- 
ski, Zagórski, Zajączkowski. 

Sprawozdawca generalny poseł Piniński, 
_ 8. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła Krzysztofowicza 
w sprawie dostawy mięsa dla c. k. garnizonu 
we Lwowie. 
Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz. 

9. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wego w przedmiocie urządzenia w zachodniej 
części kraju targowicy na bydło opasowe. 

Sprawozdawca poseł Czecz. 

10. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 
miocie wcielenia gminy Skole wieś do gminy 
Skole miasteczko. 

Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz. 


Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 11. 
minut 40. w mocy.) 
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stenograficzne 


Z rozprawvŢv 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


26. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 16. lutego 1898. 


TREŚĆ: 

Odpowiedź p. Komisarza rządowego na inter- 
pelacye: p. Wodzickiego z dnia 5. lutego; 
2. p. Potoczka z dnia 28. stycznia; 8. p. 
Wachnianina z dnia 27. stycznia; 4. p. 
Nowakowskiego z dnia 12. stycznia 1898, 


Spis petycyj. Przemowa p. Styły na poparcie 
petycyi l. 1421. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie gwarancyi kraju 
dla pożyczki 1,800.000 złr. zaciągnąć się 
mającej przez gminę miasta Krakowa na 
urządzenie wodociągów. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego jako komisyi sejmowej w przed- 
miocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej 
w Przemyślanach na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 56.000 złr. 


Pierwsze czytanie wniosku posła Winniczuka 
o sprostowanie pomyłek w księgach grun- 
towych mniejszej posiadłości. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej w sprawie udzielenia Radzie 
powiatowej w Cieszanowie pozwolenia na 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 40.000 złr. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej w przedmiocie zezwolenia 
Reprezentacyi powiatowej w Wieliczce na 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 100.000 zł. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o petycyi p. Anto- 
niny Horodyńskiej o subwencyę na produk- 
cyę nasion do użytku na gruntach tor- 
fowych. 


Dalszy ciąg rozpraw nad sprawozdaniem ko- 
misyi budżetowej o preliminarzu funduszu 


krajowego na rok 1898. Mowy pp. Górskie- 
go, Rottera i Szczepanowskiego. Sprostowa- 
nia faktyczne ks. biskupa Czechowicza, 
Bernadzikowskiego, Goldmana, Stadnickiego, 
Szczepanowskiego i Rottera. Mowa p. Piniń- 
skiego jako jeneralnego sprawozdawcy bu- 
dżetowego. 


Posiedzenie wieczorne. 


Rozprawa szczegółowa nad budżetem. Przyję- 
cie rubr. I, I, II, IV, V i VI wydatków 
bez dyskusyi. Rozprawa nad rubr. VII: 
Głosy pp. Wodzickiego, Zolla, Barwińskiego 
i sprawozdawcy Paszkowskiego do poz. 57. 
Przyjęcie tej pozycyi z poprawką p. Wo- 
„dzickiego. Głos p. Bernadzikowskiego do 
poz. 66 i przyjęcie tejże. Głosy pp. Krempy, 
Milana, Dworskiego, Bobrzyńskiego, Kraiń- 
skiego i sprawozdawcy Paszkowskiego do 
poz. 81. Przyjęcie tejże z poprawką p. 
Kraińskiego. 

Głosy pp. Cieleckiego, Wodzickiego, Meruno- 
wicza, Barwińskiego, Abrahamowicza, Wach- 
nianina, Dr. Czaykowskiego, Sawczaka, ks. 
biskupa Czechowicza, ponownie Cieleckiego 
i Wodzickiego, tudzież sprawozdawcy p. 
Paszkowskiego do poz. 101. Przyjęcie tejże. 


Głos p. Milana do poz. 105. Głos p. Soleskie- 
go do poz. 126 b) i przyjęcie tejże z po- 
prawką p. Soleskiego. Głos p. Barwińskiego 
do poz. 12% d)i przyjęcie tejże z poprawką 
p. Barwińskiego. Głos p. Zolla do poz. 
127 g). Głos p. Soleskiego do petycyi 1. 383 
i uchwalenie poprawki p. Soleskiego. 


Głosy pp. Wiktora, Rottera i sprawozdawcy p. 
Abrahamowicza do poz. 70 i przyjęcie tejże. 
Uchwalenie poz. 72 z poprawką p. Barwiń- 
skiego, a poz. 79 z poprawką p. Michal- 
skiego. 
130 
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U chwalenie całej rubr. VIL wydatków, tudzież 
rubr. VIII z poprawką p. Adama Jędrze- 
jowicza. 


Głosy pp. Okuniewskiego i Borkowskiego do 
rub. IX wydatków. Uchwalenie tejże rubryki. 


Interpelacya p. Bernadzikowskiego w sprawie 
wyborów gminy Połom wielki. 


Interpelacya p. Daty o nadużyciach przy wy- 
borach gminnych w Nowym Targu. 


Interpelacya p. Styly w sprawie spoczynku 
niedzielnego budników kolejowych. 


Interpelacya p. Krempy w sprawie urzędowania 
starosty Jarosza w Ropczycach. 


Interpelacya p. Szweda o powoływaniu rezer- 
wistów do ćwiczeń w czasie robót polnych. 


Interpelacya p. Okuniewskiego o przeszkodach 
czynionych w Starem Mieście w odbywaniu 
zgromadzeń. 


Interpelacya p. Ostapczuka o przeszkodach 
starosty w Zbarażu, czynionych urzędowaniu 
nowowybranego wójta gminy Załuże. 


Interpelacya p. Nowakowskiego w sprawie pre- 
stacyj szkolnych gminy Mieścice, powiatu 
Mościskiego. 


Porządek dzienny 27. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godzinie 10 min. 40. 
3 przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnieki, 
Mieczysław Urbański i Andrzej hrabia 
Potocki. 


Obecnych posłów 129. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwudziestego 
czwartego posiedzenia uważam za przy- 
jęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu 
żadnych zarzutów, protokół dwudziestego 
piątego posiedzenia złożony jest w biurze 
marszałkowskiem do przejrzenia. 

Celem odpowiedzi na interpelacye 
głos ma p. komisarz rządowy. 

C. k. Radca Dworu Włodzimierz hr. 
Łoś. Na interpelacyę wniesioną na posie- 
dzeniu Wysokiego Sejmu z 5. lutego b. r. 
przez posłów hr. Wodzickiego i towarzy- 
szy w sprawie budowy osobnego gmachu 
dla Studyum rolniczego przy Uniwersy- 
tecie w Krakowie mam zaszczyt odpo- 
wiedzieć, że sprawa ta, również jak i re- 
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zolucya przez Wysoki Sejm w przeszłym 
roku w tej sprawie powzięta, przedłożone 
zostały wysokiemu Ministerstwu wyznań 
i oświecenia, które reskryptem z dnia 10. 
marca 1897 1. 19.024/9/, oznajmiło, że 
kwestya budowy osobnego gmachu dla 
Studyum rolniczego i nabycia gruntu pod 
ten gmach wtedy dopiero będzie mogła 
być wziętą pod rozwagę, gdy będzie do- 
kładnie wiadomem, czy i jakie instytuty 
Studyum rolniczego znajdą pomieszczenie 
w |lokalnościach zajmowanych obecnie 
przez szkołę przemysłową, które będą 
opróżnione przy wybudowaniu gmachu 
dla tej szkoły. 

W tym kierunku zarządziło Minister- 
stwo dalsze badania i zarazem poleciło 
zbadać także wysokość kosztów ewentu- 
alnej budowy osobnego gmachu dla stu- 
dyum rolniczego; a ze względu, że budo- 
wa ta jest życzeniem głównie intereso- 
wanych kół rolniczych, stwierdzić w for- 
mie obowiązującej, w jakich rozmiarach 
czynniki lokalne gotoweby były przyczy- 
nić się materyalnie do akcyi bndowniczej. 

W myśl wskazówek powyższych po- 
lecono p. staroście w Krakowie, aby w po- 
rozumieniu z senatem akademickim zba- 
dał, czy i które lokale, obecnie zajęte 
przez szkołę przemysłową po przeniesie 
niu tej szkoły do wybudować się mającego 
osobnego budynku mogłyby być użyte dla 
studyum rolniczego, tudzież czy i jakie 
adaptacye z tego powodu byłyby potrzebne. 

Dalej polecono staroście zażądać od 
senatu akademickiego dokładnego progra- 
mu ubikacyi przygotowanego dla Studyum 
rolniczego, na podstawie tego programu 
zarządzić opracowanie szkiców linearnych 
budynku i kosztorysu przybliżonego, 
wejść w porozumienie z Towarzystwem 
rolniczem względem przyczynienia się do 
kosztów budowy, wreszcie uzyskać od 
gminy miasta Krakowa przedłużenie 
oferty na kupno gruntu poza termin, na 
dzień 1. marca 189% pierwotnie oznaczony. 

Równolegle z tą akcy4 toczy się 
sprawwa  dogodniejszego umieszczenia 
wszystkich instytutów Uniwersytetu kra- 
kowskiego, które dotychczas nie mają 
nowych odpowiednio do potrzeb zbudo- 
wanych gmachów. 

Jest ona ze sprawą Studyum rolni- 
czego w ścisłym związku o tyle, że po 
ukończeniu budowli dla gimnazyum św. 
Anny w roku 1898, dla kliniki okulistycz- 
nej w roku 1898i kliniki medycznej w r. 
1899 będą także jeszcze do dyspozycyi 
obszerne lokalności w starych, całkiem 
dobrych budynkach, z których budynki 
zwłaszcza pokliniczne przy ulicy Ko- 
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pernika, jako posiadające obszerny ogród, 
mogłyby się nadawać oczywiście 
po dokonaniu potrzebnych rekonstruk- 
cyi — na umieszczenie studyum rolnicze- 
go, w którym to razie nie potrzebaby 
zwracać uwagi na budynek szkoły prze- 
mysłowej. 

Dlatego Pan Minister wyznań i oświe- 
cenia polecił reskryptem z d. 14. września 
1897 roku 1. 20.888 wypracować ogólny 
program rozmieszczenia zakładów Uni- 
wersytetu krakowskiego po ukończeniu 
nowych budowli, które już są pozwolone 
isą wtoku lub w bliskiej przyszłości są 
projektowane. Z tego programu, którym 
się obecnie zajmuje senat akademicki 
Uniwersytetu krakowskiego w porozumie- 
niu z p. starostą tamtejszym, okaże się, 
dopiero na pewne, czy i o ile zachodzi 
istotna potrzeba zakupna gruntów pod 
budowę gmachów Studyum rolniczego 
i wystawienia na nim nowych budynków. 

Sprawa zależy więc dziś predewszyst- 
kiem od dokładnego jak najrychlejszego 
przedłożenia wniosków przez senat akade- 
micki Uniwersytetu krakowskiego, a skoro 
wnioski te nadejdą, ck. Namiestnictwo nie 
omieszka zbadać ich i przedstawić ck, Mi 
nisterstwu ten sposób rozwiązania sprawy, 
który w danych warunkach okaże się naj- 
rychlej i najlepiej prowadzącym do celu. 

Na interpelacyę wniesioną na posie- 
dzeniu Wysokiego Sejmu z 28 stycznia 
b. r. przez posłów p. Potoczka i tow. w 
sprawie odstąpienia gminie Chełmiec polski 
wikliny na odnodze rzeki Dunajca, mam 
zaszczyt odpowiedzieć co następuje: 

Stara odnoga Dunajca, o której mowa, 
a na której wybudowano zamknięcia V. i 
IX., w czasie budowy tychże nie była ży- 
wem ramieniem Dunajca, lecz powstała ze 

tarego koryta i była oddzieloną od teraź- 
miejszego koryta znacznem szutrowiskiem, 
wrzez które woda tylko przy wysokim sta- 
mie wchodziła do tej odnogi i teraźniejsze- 
+9 koryta. 


Odnoga ta ciągnie się na znaczną dłu- 
gość. Powołane zamknięcia wybudowano 
celem zapobieżenia wdarcia się rzeki w tę 
odnogę, co podczas wysokich wód mogłoby 
się zdarzyć tem więcej, Że teraźniejsze ko- 
ryto zwężone zostało tamami VI, VI i VIII 
co wywołać musiało podczas wyższego sta- 
nu wody spiętrzenie i wchodzenie znacz- 
niejszej ilości wody w starą odnogę przez 
szutrowisko. 

Roboty wykonano wspólnie tylko z 
funduszem krajowym, gdyż gmina od udziału 
usunęła się. 

Odnoga ta wprawdzie zamulała się 
lecz powoli, właśnie z powodu, że znacz- 
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nem już szutrowiskiem od teraźniejszego 
koryta oddzieloną została, woda więc do 
niej rzadko wchodziła i mało szutra mogła 
nanosić. 

Zamknięcia rzeczywiście częstym usz- 
kodzeniom ulegały i często woda skrzynie 
obchodziła, tak, że wązkie koryto obecnie 
w pobliżu zamknięć rozszerzone zostało. 

Do tej starej odnogi z tytułu wykona- 
nia zamknięć, fundusz budowli wodnych 
pretensyi sobie nie rości i zasadzenie wik- 
liną niskish miejsc wzdłuż tej odnogi na- 
stąpiło w myśl przepisów policyi rzecznej 
z roku 1842 tylko ztego powodu, że gmi- 
na Chełmiec pomimo bardzo licznych wez- 
wań i nakazów sama nie chce zasadzać roz- 
ległych w jej posiadaniu będących szutro- 
wisk i odsypisk, przez co ustalenie koryta 
Dunajca natrafia na wielkie trudności. 

Zajęte i zasadzone na rzecz funduszu 
budowli wodnych przestrzenie możnaby 
gminie odstąpić za zwrotem poniesionych 
kosztów, które c. k. starostwo Nowy Sącz 
wykaże, przyczem jednak zawarowane by 
być musiało utrzymanie kultur wiklowych. 

O tem zostanie gmina Chełmiec przez 
Namiestnictwo zawiadomiona. = 

Na interpolacyju wnesenu na zasida- 
niu Wysokoho Sojmu z 27 Sicznia seho 
roku czerez posłiw Wachnianyna i towary- 
sziw w sprawi napysiw ruskych ną budyn- 
kach sudowych i w seredyni tych budyn- 
kiw i na budynkach włastyj skarbowych, 
i na interpelacja wnesenu na zasidaniu 
Wysokoho Sojmu z 30 hrudnia 1897 cze- 
rez posłiw otca Nebyłowca i towarysziw 
w sprawi takych napysiw na budynkach 
urjadu podatkowoho w Rożnitowi, maju 
czest widpowisty, szezo sliduje: 

Szczo do budynkiw sudowych zarjady- 
ła Prezydyja wysokoho sudu krajewoho u 
Lwowi uże w naslidok żełanja objawłeno- 
ho czerez reprezentantiw ruskoi narodno- 
sty w roci 1895 na pidstawi upoważnenia 
Ministerstwa sprawedływosty  reskryptom 
z 15 padołysta 1895 czysło 10083 dopow- 
nenie znamen na budynkach sudowych i 
tabłyć orjentacyjnych czerez dodanie napy- 
siw w jazyci ruskim. 

Korektura znamen w tim napjrami zi- 
stała po najbilszej czasty wykonana u Liwo- 
wi, czerez Prezydyju sudu krajewoho wyż- 
szoho kotromu sudy znamena do perema- 
liowania nadsyłały. 

Łysze na kilkoch znamenach predstaw- 
lajuczych sia w formi dwuhołowoho orła 
meńszych rozmiriw, okazało sia umiszcze- 
nie napysu w dwoch jazykach na razi ne 
możływe. 

Tym samym reskryptom preporuczyła 
Prezydyja sudu krajewoho wyższoho wsim 
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Prezydijam sudiw kollegjalnych 1 instan- 
cyi i naczalnyctwam sudiw powitowych 
Hałyczyny wschidnoi zaosmotrenie tabłyć 
orjentacyjnych w seredyni budynkiw sudo- 
wych także w napysy ruski, a to o skilko 
ta zmina bez kosztiw wykonana buty mo- 
hła, zaraz, w protywnych słuczajach że pry 
sposibnosty widnowłenia tabłyć. 

Oczewydno tyczat sia ti zarjadżenia 
także sporiadżenia nowych tebłyć orjentacyj- 
nych spowodowanych prypysamy nowoi pro- 
cedury cywilnoi i nowoi instrukcyi sudowoi. 
Reskryptom z 11 padołysta 189%, czysło 
16148 preporuczyła także Prezydja sudu 
krajewoho wyższoho pokłykanym Prezy- 
djam i naczałnyctwam sudiw, aby zarja- 
dyty ohołoszenie hodyn czynnostyj, jak i 
ewentualnoho ohranyczenia tych hodyn na 
tabłyciach w seredyni budynkiw sudowych 
w jazyci polskim i ruskim. O skilko za- 
rjadżenia zistały wykonani w sudach ob- 
wodu stanisławowskoho o kotrych w inter- 
pelacyi besida, Prezydja wyższoho sudu 
krajewoho zażadała sprawozdania wid sudu 
obwohowoho w Stanisławowi. 

Z predłożenoho sprawozdania tohoże 
sudu wynykaje, czezo dijstno umiszcze- 
no na budynku suda obwodowoho w Sta- 
nisławowi dwa znamena z napysamy 
tilko w jazyci polskim a to z konecznosty 
technicznoi, poneże miscia napysowi na od- 
nim znameny buły tak mali i wuzki, szezo 
czytelne umiszczenie ciłoi napysy w dwoch 
jazykach buło nemożływe. Znamja na su- 
di powitowim w Stanisławowi obijmaje 
odnak także i napyś rusku, bo umiszczenie 
toi napysy buło techniczno możływe. Pre- 
zydya wyższoho sudu krajewoho preporu- 
czyła wże sudowy obwodowomu w Stani- 
sławowi, aby znamja umiszczene na budyn- 
kach sudu obwohowoho dla spraw cywil- 
nych i karnych prysłano do Prezydyi sudu 
krajewoho wyższoho w ciły ich peremalo- 
wania wzhladno pererobłenia w toj sposib, 
aby jazyk polskij i ruskij zistaw na nych 
uwzhladnenyj. s 

Dalsze wychodyt zi sprawozdania Pre- 
zydyi suda obwohowoho w Stanisławowi, 
szezo dla dekotrych sudiw powitowych ob- 
wodu stanisławiwskoho zamowłeno napysy, 
ohołoszenia i tym podibne łysze w jazyci 
polskim. 

Stało sia to bez widomosty prezyden- 
ta sudu obwohowoho i bez wspiłudiłu in- 
stkrutora sowitnyka Lechickoho, za posred- 
nyctwom pidriadnoho urjadnyka sudowoho, 
do kotroho widnosytelni naczalnyky sudiw 
powitowych prywatno sia udały. 

I w tim wzhladi Prezydya wyższoho 
sudu krajewoho wydała nakaz, aby zarja- 
dżenia miszczączi sia w reskryptach Pre- 
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zydyi sudu krajewoho wyższoho z 15 pa- 
dołysta 1895 czysło 10083 i z 11 padoły- 
sta 1897 cz. 16142 buły stanowczo w naj- 
korotszim czasi wykonani. 

Takoż szczo do budynkiw włastyj skar- 
bowych, Prezydyja c. k. krajewoi dyrekcyi 
skarbu uże pered wneseniem sych interpe- 
lacyj wydała zarjadżenie, aby na lokalno- 
stiach zaniatych czerez własty i urjady 
skarbowi u wschidnij czasty kraju umisz- 
czeno napysy w oboch jazykach krajewych. 

W tych słuczajach, de toho rozporja- 
dżenia ne wykonano Prezydja ck. krajewoi 
dyrekcyi skarbu zarjadyt w najbłyższij bu- 
ducznosty szezo nałeżyt. 

Na interpelacyju wnesenu na zasida- 
niu Wysokoho Sojmu z 12 Sicznia seho 
roku czerez posłiw Nowakowskoho i towa- 
risiw w sprawi wyboriw do rady hromad- 
skoi w Poźdiaczu maju czest” widpowisty 
szczo śliduje: w Pozdiaczu powita Peremy- 
skoho widbuły sia wybory do rady hro- 
madskoi dnia 22 marcia 1897. 

Protyw tych wyboriw wnesły Iwan 
Iluk i towaryszi dnia 31 marcia 1897 pro- 
test prosto do ck. starostwa, kotre reskryp- 
tom z dnia l cwitnia 1897 czysło 12612 
prysłało jeho do zwerchnosty hromadskoi 
w Pozdiaczu do sprawozdania. 

Ne załeżno wid toho protestu uneważ- 
nyło e. k. starostwo oreczeniem z dnia 5 
ewitnia 1897 czysło 13286 na osnowi $. 30 
ordynacyi wyborczoi hromadskoi z urjadu 
wybir Wasyla Rywaka na radnoho. 

Otrymawszy zażadane sprawozdanie 
zwerchnosty hromadskoi szczo do skazano- 
ho protestu predłożyw jeho c. k. starosta 
sprawozdaniem z dnia 138łypnia 1897 czy- 
sło 15184 razom z rekursom Wasyla Re- 
waka protyw powyższoho oreczenia do ri- 
szenia ck. Namistnyctwu. 

Ck. Namistnyctwo sprawdywszy pred- 
łożeni akta wyborczi oreczeniem z dnia 19 
łypnia 1897 czysło 12766 ne wchodyło w 
ocinu protestu [wana Huka poneże wnese- 
nyj zistaw z pomyneniem prypysanoho w 
$. 81 ord. wybor. hromadskoi toku instan- 
cyj i doruczenyj naczalnykowy hromady 
doperwa dnia 3 owitnia 1897 zatim po u- 
pływi reczyńcia zakonnoho. Ne wydiaczy 
riwnoż powodu do uneważnenia kwestyo- 
nowanych aktiw z urjadu poruczyło c. k. 
Namistnyctwo c.k. starosti, szczoby zarja- 
dyw dalsze postupowanie (wybir zwerch- 
nosty hromadskoi) po mysły $. 835 ord. 
wyb. hrom. 

Sprawu że rekursu Wasyla Rywaka 
protyw uneważneniu jebo wyboru zwernu- 
ło riwnoczasno ck. Namistnyctwo ck. sta- 
rosti w ciły potribnobo dopownenia. Na 
osnowi powyższoho riszenia ck. Namistny- 
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ctwa poruczyw c. k. starosta rozporjadże- 
niem z 5 wereśnia 1897 cz. 29803 zwerch- 
nosty hromadskij w Pozdiaczu, szczoby poczy- 
nyła sejczas potribni zarjadźenia po mysły 
$. 31 ord. wybor. hromad. wciły ukonsty- 
tuowania nowoi rady hromadskoi kotra sia 
także dnia 13 padołysta 1897 dijstno ukon- 
stytuowała, wybyrajuczy Adama Fedka na- 
czalnykom hromady, jebo zastupnykom 

Ołeksu Kowałyka, a [wana Iluka asesorom. 
Protyw tych wyboriw człeniw zwerch- 

nosty hromadskoi wnesły Wasyl Rywak i 
ynszi człeny rady dnia 20 padołysta 1897 
protest do ck. starostwa w naślidok czoho 
wprowadżanie w urjadowanie nowo wibra- 
noj rady wzhladno zwerchnosty hromadskoj 
musiło buty wzderżane, aż do prawosylno- 
ho riszenja toho protestu. 

Dochodżenia potribni do ocinenia za- 
kidyw pidnesenych w skazanim protesti 
sut w toci, a szezo do teper perewedeni 
buty ne mohły, to wyna sei prowołoky 
spadaje wykluczno na człeniw nowoi rady, 
kotri na wyznaczenim w tij ciły termini 
w ck. starostwi sia ne stawyły, w naslidok 
czoho musiw buty wyznaczenyj nowyj ter- 
min, na deń 16 lutoho 1898. 

O mnymych noporjadkach w zarjadi 
hromadskim -w Pozdiaczu, o kotrych besi- 
da w interpelacyi, ne otrymała włast poli- 
tyczna do teper żadnoho donesenja. 

Marszałek. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie petycyj. 

Sekretarz p. Urbański. (czyta): 

Spis petycyj wniesionych po dzień 16 
lutego 1898. 

1419 L. s. 1797. Wydział powiatowy w Bu- 
czaczu, przez p. Cieleckiego, o budo- 
wę kolei Buczacz-Potok złoty-Obertyn- 
Kołomyja —do komisyi kolejowej. 

1420 L. s. 1798. Ten sam p. t. p., o wy- 
nagrodzenie przez Rząd gminy za 
czynności poruczonego zakresu dzia- 
łania—do komisyi prawniczej. 

1421 L. s. 1799. Wydział powiatowy w 
Wadowicach, przez p. Styłę, o sub- 
wencyę dla niesienia pomocy ludności 
dotkniętej nieurodzajem—do Wydziału 
krajowego. 


Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
p. Styła. Udzielam mu głosu. 

P. Styła. Wpłynęły do Wysokiej Izby 
dwie petycye z wadowickiego, jedna Wy- 
działu powiatowego, a druga Towarzystwa 
rolniczego, a obie są głosem ludu, który 
wzywa pomocy kraju i państwa, aby go 
ratował w tem przykrem położeniu, w ja- 
kiem się znajduje. Powiat wadowicki przez 
kilkanaście lat nawiedzany bywał klęskami 
elementarnemi, a dotąd nie wyciągał ręki. 
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Ostatecznie zmusił go do tego obecny rok, 
o którego nieurodzaju wszyscy Panowie 
dobrze wiecie. 


Klęska w tym powiecie jeszcze dot- 
kliwiej uczuwać się daje, bo ziemia tam 
bardzo licha, nieprzepuszczalna, a z po- 
wodu ciągłych deszczów nie wydała i po- 
łowy plonów, jakie w średnim roku wy- 
daje. Z tych powodów upraszam o ode- 
słanie tej petycyi do Wydziału krajowego, 
a może on w tym względzie coś zrobi. 


Marszałek. Petycya do Wydziału kra- 
jowego już odesłaną została. 
Sekretarz p. Urbański 
spis petycyj): 
1422. L. s. 1800. Wydział powiatowy w Sta- 
rem mieście, przez p. Bielańskiego, 
o bezpłatny pobór surowicy dla gmin 
tamtejszego ` powiatu — do komisyi 
solnej. 


(czyta dalej 


1423. L. s. 1801. Gmina Temerowce, przez 
p. Winniczuka, o subwencyę na re- 
gulacyę rzeki Łomnicy — do komi- 


syi gospodarstwa krajowego. 


L. s. 1808. Gmina Stary Kosów, 
przez p. Zaleskiego, o subwencyę na 
naprawę uszkodzonych budowli wod- 
nych nad rzeką Rydnicą i o regu- 
lacyę tej rzeki — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 


L. s. 1804. Gminy Dźwinogród, Ho- 
rodysławice i Szołomyja, przez p. 
Zajączkowskiego, o budowę dróg 
w samtejszej okolicy — do komisyi 
drogowej. 

L. s. 1805. Gmina Jasienca i oko- 
liczne obszary dworskie, przez p. 
Potoczka, o subwencyę na budowę 
drogi — do komisyi drogowej. 

L. s. 1806. Obszar dworski Kobyl- 
nica Wołoska, przez p. Szeptyckiego, 
o subwencyę na zalesienie wydm 
piaszczystych — do komisyi gospo- 
darstwa krajowego. 


1424. 


1425. 


1426. 


1427. 


1428. L. s. 1807. Gmina Uhryn, przez p. 
Rudrofa, o uwolnienie od myta na 
drodze rządowej Tarnopol - Zalesz- 
czyki — do komisyi drogowej. 

L. s. 1808. Gmina Łopuszka wielka, 
przez p. Zardeckiego, o zniżenie 
myta na drodze Kańczuga-Dynów — 
do komisyi drogowej. 

L. s. 1809. Gmina Wielkie Oczy, 
przez p. Szeptyckiego, o utworzenie 
tam Sądu powiatowego — do ko- 
misyi prawniczej. 


1429. 


1430. 


t/t ono 
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1481. L s. 1810. Komitet parafialny w Wie- 


1432. 


1433. 


1434. 
1435. 
1436. 
1437. 


1438. 


1439. 
1440. 


1441. 


1442. 
1443. 


1444. 


1445. 


1446. 


trzychowicach, przez posła Męciń- 
skiego, o zasiłek na koszta założenia 
nowego cmentarza z powodu obwa- 
lowania rzeki Dunajca — do Wy- 
działu krajowego. 


L. s. 1811. Warzecha Jan i Kowal- 
ski Karol, gospodarze w Jodłowej, 


przez p. Warzechę, o subwencyę na 
osuszenie gruntów — do Wydziału 
krajowego. 


L. s. 1812. Gmina Luszowice, przez 


p. Kramarczyka, o zniesienie rewi- 
zorów bydła — do komisyi admini- 
stracyjnej. 

L. s 1813. Gmina Jeżów, przez te- 
goż p., } w. — do komisyi admini- 
stracyjnej. 

L. s. 1814. Gmina Swierchowa, przez 
tegoż p., j. w. — do komisyi admini- 
stracyjnej. 

L. s. 1815. Gmina Pisary, przez te- 
goż p., j w. — do komisyi admini- 
stracyjnej. 

L. s. 1816. Gmina Żary, przez tegoż 
P., je w. — do komisyi administra- 
cyjnej. 


L. s. 1817. Gmina Stare miasto, przez 
p. Zardeckiego, j. w. — d» komisyi 
administracyjnej. 


L. s. 1818. Towarzystwo ruskich ar- 
tystów teatralnych, przez p. Michal- 
skiego, o zapomogę — do Wydziału 
krajowego. 

L. s. 1819. Bojakowski Jan, nauczy- 
ciel, przez p. Karatnickiego, o poli- 
czenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 

L. s. 1820. Cybyk Onufry, nauczy- 
ciel, przez p. Szeliskiego, j. w. — 
do komisyi szkolnej. 

L. s. 1821, Oleksińska Anysya, wdowa 
po nauczycielu, przez p. Adama 
Skrzyńskiego, o zapomogę — do Wy- 
działu krajowego. 

L. s. 1822, Budziński Grzegorz, na- 
uczyciel, przez p. Stadnickiego, o po- 
liczenie lat służby — do komisyi 
szkolnej. 


L. s. 1828. Groblowa Maryanna, 
przez p. Bernadzikowskiego, 0 zapo- 
mogę — do Wydziału krajowego. 

L. s. 1824. Rodkiewiczowa Emilia, 


przez p. Michalskiego, o zapomogę— 
do Wydziału krajowego. 


L. s. 1825. Harasymowiczowa Pau- 


Witołda Niezabitowskiego, o zapo- 
mogę — do Wydziału krajowego. 


1447. L. s. 1826. Gmina Winiary, przez 
p. Czecza, w sprawie prawa własności 


odsypisk rzeki Raby i o regulacyę 


tej rzeki — do komisyi gospodar- 
stwa krajowego. 
1448. L s. 1827. Machnora Maryanna, 


właścicielka realności w Winiarach, 
przez tegoż p., j. w. — do komisyi 
gospodarstwa krajowego. 


1449. L. s. 1828. Gmina Winiary i pięć 
innych, przez tegoż p., o zniesienie 
rewizorów bydła — do komisyi ad- 
ministracyjnej. 

Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego Punkt pierwszy : 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wy- 
działu krajowego w przedmiocie gwarancyi 
kraju dla pożyczki 1,800.000 zł. zaciągnąć 
się mającej przez gminę miasta Krakowa 
na urządzenie wodociągów. (Al. 225). 

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński. Imieniem 
Wydziału krajowego wnoszę: Raczy Wy- 
soka Izba sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie gwarancyi kraju dla po- 
życzki 1,800.000 zł zaciągnąć się mającej 
przez gminę miasta Krakowa na urządzenie 
wodociągów — przekazać do załatwienia 
komisyi budżetowej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Ze względu, że przy punkcie 8. jest 
ten sam sdrawozdawca, przystępujemy do 
punktu trzeciego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego jako 
komisyi sejmowej w przedmiocie zezwole- 
nia Reprezentacyi powiatowej w Przemy- 
ślanach na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
56.000 zł. (AI. 226). 

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z al. 226). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawodawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 


lina, wdowa po redaktorze, przez p. | p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
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Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę o odczytanie wniosków komisyi. 
Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego poseł Dr. Wereszczyński. Wysoki 
Sejm raczy przyjąć następujący projekt 
ustawy w drugim czytaniu (czyta): 


Ustawa 


z dnia w przedmiocie zezwo- 

lenia Reprezentacyi powiatowej w Przemy: 

slanach na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
56.000 zł. w. a. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postanawiam 
co następuje : 


Artykuł I. 

Reprezentacyi powiatowej w Przemy- 
ślanach zezwala się w myśl $. 24 ustawy 
o Reprezentacyi powiatowej na zaciągnięcie 
imieniem powiatu pożyczki w kwocie 
56.000 zł w. a. na spłatę reszty z pożyczki 
zaciągniętej w galicyjskiej kasie oszczęd- 
ności w pierwotnej wysokości w kwocie 
49.000 zł. w. a., tudzież reszty z pożyczki 
zaciągniętej w Banku krajowym w pier- 
wotnej wysokości 10.000 zł. w. a. 


Artykuł II. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mo- 
jemu Ministrowi Spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. | 


Czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szezegółowej. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński (czyta). 

Artykuł I. 

Reprezentacyi powiatowej w Przemy- 
ślanach zezwala się w myśl $. 24. ustawy 
o Reprezentacyi powiatowej na zaciągnię- 
cie pożyczki w kwocie 56.000 zł. w. a. na 
spłatę reszty z pożyczki zaciągniętej w ga- 
licyjskiej kasie oszczędności w pierwotnej 
wysokości w kwocie 49.000 zł. w. a., tu 
dzież reszty z pożyczki  zaciągniętej 
w Banku krajowym w pierwotnej wyso- 
kości 10,000 zł. w. a. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje Art. I, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Art. I. jest przyjęty. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszczyński (czyta). 


Art. IL 


Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
Jemu ministrowi spraw wewnętrznycy. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
art. II., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Art. II. jest przyjęty. Proszę odczytać ty- 
tuł i wstęp. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kra- 
jowego p. Dr. Wereszezyński (czyta). 

Ustawa 


z dnia S . w przedmiocie 

zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w 

Przemyślanach na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 56.000 zł. w. a. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, postanawiam co 
nastęduje : 

Marszałck. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość!. Tytuł i wstęp są przyjęte. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje : 

Pierwsze czytanie wniosku posła Win- 
niczuka o sprostowanie pomyłek-w księ- 
gach gruntowych mniejszej posiadłości. 
(AI. 227). 

Dla uzasadnienia wniosku głos ma p. 
Winniczuk. 

P. Winniczuk. Wysoka Pałato! Ziwa- 
żywszy, szczo w naszim kraju jest 4.600 
hromad a majże w kożdoj hromadi pry 
zakładaniu knyh tabularnych hruntowych 
z menszoj posiłosty stała sia dla hospo- 
dariw selskich wełyka krywda, a to z toi 
pryczyny, szczo mnoho parcel hruntowych 
zapysańo na koho inszoho, a ne na wła- 
stywoho hospodarja, do kotroho nałeżyt— 
a to z toj pryczyny, szczo narid selskij ne 
buw ani pouczenyj, ani obznakomłenyj 
i ne rozumiw jaku wahu i jakie znaczynie 
knyhy tabularne budut maty. 

Bo jesły hospodar posidaw try abo 
bilsze nyw iły kawałkiw hruntu, to win 
mysływ, szezo win kilko parcel hrunto- 
wych posidaje, a ne rozumiw toho szczo 
ne odna nywa kilka parcel w sobi maje 
ot jak na prymir z odnoho kińcia jest pa- 
sowysko, a dalij rila, a na ostatku sino- 
żat” — i dla toho ne zrozumiw pered su- 
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dijeju zakładajuczym knyhy tabularni opo- 
wisty i na mapi katastralnoj pokazaty. 

Z toho w teperisznych czasach, poka- 
zało sia, szczo mnoho takich parcel czerez 
toja na koho inszoho zapysano, a jesłyby 
hospodar chotiw teper perepysaty, to toj 
hospodar, na kotrim zapysano, ne chocze 
wyekstabulowaty sia dobrowilno. Z toho 
musiwby nastupyty proces sudowyj i hos- 
podari selski bułyby narażeni na nepotrib- 
ni wydatki procesowi i stratu czasu. 
A szczoby do toho ne dopustyty, to z toj 
pryczyny wnoszu : 

Wysokij Sojm krajewyj zwołyt uchwa- 
łyty : 

„Wzywaje sia Wysokie e. k. Prawy- 
telstwo, szezoby zarjadyło dodatkowe po- 
nowne pereprowadżenie i sprostowanie po- 
myłok parcel w knykach tabularnich z men- 
szoj posiłosty jak w najkorotszym czasi, 
szczoby narid selskij ne buw narażenyj na 
nepotribnyi wydatki procesowi i stratu 
czasu“. 

Pid wzhladom formalnym proszu o wi- 
dosłanie moho wnesenia zadla korotkoho 
czasu do Wydiłu krajewoho. 

Marszałek. P. Winniczuk wnosi ode- 
słanie tego wniosku do Wydziału krajo- 
wego. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
SZOŚĆ). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Srawozdanie komisyi administracyjnej 
w sprawie udzielenia Rądzie powiatowej 
w Cieszanowie pozwolenia na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie 40.000 złr. (Al. 228). 

Sprawozdawca p. Sozański ma głos. 

Sprawozdawca p. Sozański (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 228. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosku komisyi. 

Sprawozdawca p. Sozański (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jący projekt ustawy : 

Ustawa 
z dnia , . . . . - w przed- 
miocie zezwolenia 'Reprezentacyi powiato- 
wej w Cieszanowie na zaciągnięcie pożycz- 
ki w kwocie 40.000 zł. w. a. względnie 
80.000. 

Zgodnie z uchwałą Sejmn mojego Kró- 

lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
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Księstwem Krakowskiem postanawiam, co 
następuje : 
Art. I. 

Róprezentacyi powiatowej w Ciesza- 
nowie zezwala się w myśl $. 24 ust. o Repr. 
powiatowej na zaciągnięcie imieniem po- 
wiatu pożyczki 40.000 zł. w. a., względnie 
80.000 koron celem częściowego pokrycia 
kosztów budowy drogi powiatowej Oleszy- 
ce Dzików-nowy-Cewków. 

Art. II. 


Wykonanie tej ustawy poruczam Mo-- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta, 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię- 
ta. Przystępujemy do rozprawy szczegóło- 
wej. 

Sprawozdawca p. Sozański (czyta). 

Art. I 


Reprezentacyi powiatowej w Cieszano- 
wie zezwala się w myśl $. 24 ust. o Repr. 
powiatowej na zaciągnięcie imieniem po- 
wiatu pożyczki 40000 zł. w. a., względnie 
80000 koron celem częściowego pokrycia 
kosztów budowy drogi powiatowej Oleszy- 
ce-Dzików-Nowy-Cewków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
art. I, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Art. I. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Sozański (czyta). 


Art. IL. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje art. IL., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Sozański (czyta). 


Ustawa 


Z dniae . . e» ; w przed- 

miocie zezwolenia Reprezentacyi „powiato- 

wej w Cieszanowie na zaciągnienie po- 

Życzki w kwocie 40.000 złr. w. a., względ- 
nie 80.000 koron. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Są przyjęte. 
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Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęrie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bsz czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej w przedmiocie zezwolenia Reprezenta- 
cyl powiatowej w Wieliczce na zaciągnię- 
cie pożyczki w kwocie 100.000 zł (Al. 229). 

Sprawozdawca p. Górski ma głos. 

Sprawozdawca p. Górski (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z al. 229). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków komisyi. 

Sprawozdawca p. Gósrki (czyta). 

„ Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jący projekt ustawy. 
Ustawa 
z dma „+ A. || . . W przed- 
miocie zezwolenia Reprezentacyi powiato- 
wej w Wieliczce na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 100.000 zł. w. a. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co 
następuje : 

Art. I. 

Reprezentacyi powiatowej w Wieliczce 
zezwala się w myśl $. 24 ust. o Repr. powia- 
towej na zaciągnięcie imieniem powiatu 
pożyczki w kwocie 100.000 zł. w. a. 


Art. II. 

Uzyskana z pożyczki tej gotówka ulo- 
kowaną być ma jako wkładka własności 
powiatu w powiatowej kasie Oszczędności 
w Wieliczce w celu umożliwienia tej ka- 
sie udzielania kredytu aż do wysokości 
1.000 złr. w każdym poszczególnym wy- 
padku. 

Atr. II. 

Odsetki od tej wkładki mają być wy- 
łącznie użyte na umorzenie rat anuitetowych 
pożyczki w art I. wymienionej i dlatego 
wkładka sama wycofaną ani na inny cel 
użyta być nie może, aż do zupełnej spłaty 
samej pożyczki. 
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Art. IV. 


Wykonanie tej ustawy polecam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta): 


Art. I. 


Reprezetacyi powiatowej w Wieliczce 
zezwala się w myśl $. 24 ust. o repr. po- 
wiatowej na zaciągnięcie imieniem powiatu 
pożyczki w kwocie 100000 zł. w, a. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. I., zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Art. I. jest przyjęty, 

Sprawozdawca p. Górski (czyta): 


Art. IL 
Uzyskana z pożyczki tej gotówka ulo- 
kowaną być ma jako wkładka własności 
powiatu w powiatowej Kasie oszczędności 
w Wieliczce w celu umożliwienia tej kasie 
udzielania kredytu aż do wysokości 1.000 zł. 
w każdym poszczególnym wypadku. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Art. IL., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Art. II. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta): 


Art. TIL 

Odsetki od tej wkładki mają być wy- 
łącznie użyte na umorzenie rat anuiteto- 
wych pożyczki w art. I. wymienionej i dla- 
tego wkładka sama wycofaną ani na inny 
cel użyta być nie może, aż do zupełnej 
spłaty samej pożyczki. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje Art. IIT., zechce rękę podnieść. Art. III. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta): 

Art. IV. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje Art IV., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Art. IV. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta): 
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Ustawa 


z dnia w przedmiocie zezwo- 
lenia Reprezentacyi powiatowej w Wie- 
liczce na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
100.000 zł. w. a. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam, co 
następuje : 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Tytuł i wstęp są przyjęte. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petycyi p. Antoniny Horo- 
dyńskiej o subwencyę na produkcyę nasion 
do użytku na gruntach torfowych. (Al. 230.) 

W zastępstwie nieobecnego sprawo- 
zdawcy p. Czecza głos ma p. Schnell. 


Sprawozdawca p. Schnell (zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z aleg. 230). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku komisyi. 


Sprawozdawca p. Schnell (czyta): 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przyznaje na przeciąg lat pięciu, 
począwszy od r. 1898 do 1903 pani Anto- 
ninie Horodyńskiej po 500 zł. w.a. rocznie 
na produkcyę nasion traw do użycia na 
gruntach torfowych i pierwszą ratę w kwo- 
cie 500 zł. wstawia do rubr. XV. budżetu 
krajowego na r. 1898. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 


26. Posiedzenie z dnia 16, lutego 1898. 


Dalszy ciąg rozpraw nad sprawozda- 
niem komisyi budżetowej o preliminarzu 
funduszu krajowego na rok 1898. 

Sprawozdawcy poszczególnych działów 
preliminarza: Abrahamowicz, Barwiński, 
Goldmann, Stanisław Jędrzejowicz, Jordan, 
Kozłowski, Małachowski, Marchwicki, Sta- 
nisław Niezabitowski, Paszkowski, Andrzej 
Potocki, Potoczek, Scipio, Skułkowski, 
Adam Skrzyński, Zagórski , Zajączkowski. 


Sprawozdawca generalny p. Piniński. 
Do głosu zapisany jest w dalszej kolei 
p. Górski Udzielam mu głosu. 


P. Górski. Wysoka Izbo! Rozprawa 
ogólna nad budżetem daje sposobność za- 
stanowienia się nad położeniem kraju do ze- 
stawienia niejako bilansu dodatnich i ujem- 
nych stron i rzucenie kilku uwag i myśli 
na przyszłość. 

Niech mi wolno będzie przedewszyst- 
kiem zwrócić uwagi moje do tej Wysokiej 
Izby i z radością skonstatować, że kiedy 
inne ciała reprezentacyjne nawiedzają bu- 
rze, namiętne wstrząśnienia i dreszcze nie- 
pokoju, u nas panuje powaga i spokój, jest 
objektywność i należyte wyrozumienie dla 
stanowiska nawet przeciwników i nikt tej 
(prawej) stronie izby nie może uczynić 
zarzutu, aby kto z brakiem pewnej wy- 
kwintnej kurtoazyi traktował opinią prze- 
ciwną. Kiedy zaś chodzi o najważniejsze 
sprawy kraju, objawia się u nas jedno 
myślność. Kiedy wymaga tego ważna po- 
trzeba nastrój tej Izby podnosi się niemal 
do jednozgodności, bez względu na ostro 
czasem zarysowane różnice stronnictw po- 
litycznych i narodowości. Świadczy to 
o wielkim postępie, o wyrobieniu politycz- 
nem, świadczy to o tem, żeśmy się pod 
wielu względami umieli pozbyć niektórych 
wad i błędów przeszłości. 

Jedynym może rozdźwiękiem pod tym. 
względem były do pewnego stopnia słowa, 
które wygłosił wczoraj p. Bernadzikowski. 
Na mnie ta mowa nie zrobiła wrażenia — 
a raczej zrobiła to samo wrażenie, jak pewne 
głosy niektórych posłów, stojących blisko 
p. Bernadzikowskiego, głosy dzięki Bogu 
rzadsze, które mówią czyto o Machiawelu, 
czy Wagnerze, czy Luxenburgu, czy też 
zamieniają Krasińskiego na Krasickiego, 
ilekroć chodziło o to, aby pewne wycieczki 
przeciw tej (prawej) stronie czynić; głosy, 
które — pozwólcie Panowie, że z całą otwar- 
tością to powiem — mają do pewnego 
stopnia ustaloną już reputacyę „luksem- 
burskiego* towaru, importowanego ponle- 
kąd dla klubu ludowego, 'do koła repre- 
zentantów klubu ludowego zasiadających 
w tej Izbie. Nie wiem i nie chcę dociekać 
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skąd ten towar pochodzi, może z Luxen- 
burga, ale mi się zdaje, że notoryczną jest 
rzeczą, że tego rodzaju wycieczki częstokroć 
pochodzą skąd irąd i tak stosunki nasze 
przekręcają, że noszą markę niezawodną 
jakiegoś obcego fabrykanta. 

(P. Bernadzikowski. Nie prawda !) 

Dlatego te głosy nie robią na mnie 
żadnego wrażenia i najchętniej pominąłbym 
je milczeniem Ale były podniesione przez 
p. Bernadzikowskiego zarzuty, które się 
tyczą kół, poza tą Wysoką lzbą stojących 
i dlatego nie mogę pozostawić ich bez od- 
powiedzi a przedewszystkiem zarzuty, jakie 
podniósł szanowny p. Bernadzikowski prze- 
ciw duchowieństwu. 


I tu niech mi wolno będzie uczynić 
jedną uwagę, mianowicie tę, że się bardzo 
wiele rzeczy wybacza i można wybaczać 
ludziom, którzy jawnie i otwarcie wystę- 
pują jako nieprzyjaciele Kościoła, ducho- 
wieństwa i religii katolickiej. — Jest pe- 
wna wyższość w tym względzie, jeżeli się 
otwarcie tak występuje. W każdym razie 
wzbudza to nawet szacunek u przeciwni- 
ków. Jeżeli jednak ktoś udaje przyjaciela, 
a na zdradzie stoi, w takim razie rzecz ta 
przybiera niewłaściwy charakter. — P. Ber- 
nadzikowski mówił wprawdzie w dalszych 
ustępach swej mowy o uszanowaniu, jakie 
ma dla stanu kapłańskiego, powoływał się 
na uczucia religijne, ale były pierwej ustę- 
py, które mówiły, o „nadużyciach ducho- 
wieństwa*, o „spaczonej jego działalności", 
o „dobieraniu się do skóry innych*, o „cho- 
wanie się za parawan bezkarności“, o 
„współdziałanie z Izraelitami*. To są rze- 
czy, który każdy katolik odeprzeć i potę- 
pić musi. — (Brawa). I powiem, że dobrze 
się stało, że szydło wyszło z worka, że 
może to oświecić wielu ludzi w kraju, któ- 
rzy dotąd łudzili się poniekąd, że ta akcya 
prowadzona przez pewne żywioły, przez 
luxemburgskich „komiwojażerów zwracała 
się tylko przeciw obszarnikom*, — tym- 
czasem ona podkopywała wszelką moralną 
powagę i mogła zachwiać najświętszemi 
uczuciami ludności. 

Bardzo wysoko cenię rozum chłopa 
polskiego ; cieszę się prawdziwym, zdrowym 
postępem wśród ludu; ale wiem, żebyśmy 
się łatwiej spotkali, zrozumieli wszyscy bez 
wyjątku, bez różnicy stanu, wszyscy ci, 
którzy pracują dla dobra tej ziemi na tej 
ziemi, dla uratowania jej i utrzymania jej 
dla następnych pokoleń. którzy mają dobro 
i interes całego kraju na oku, gdyby nie 
owi „Luxemburgczykowie*, którzy między 
nas a stan włościański się wciskają. (Brawa. 
Bardzo dobrze). 
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Mówił p, Bernadzikowski także o kli- 
ce rządzącej”, wspomniał o roku 1846, 
mówił o artykułach które zawierały groźbę 
„wbijania na pal*. Otóż nie myślę, aby te- 
go rodzaju elokrubacye można brać na se- 
ryo, a w każdym razie gdyby je ktoś chciał 
wziąć na seryo, to mogłyby one usłużyć 
i być bardzo pomocnemi tym naszym naj- 
serdeczniejszym, którzy o wiele bliżej niż 
w Luxemburgu mieszkają i z pewnością 
począwszy od Mysływie cieszyliby się bar- 
dzo, gdyby się mogli powołać na to, że to 
jest obraz polskich rządów w Galicyi. 
W każdym razie, kto chce występować 
w imieniu prawdy i sprawiedliwości, niech 
się powołuje na argumenta prawdy i spra- 
wiedliwości, a słaba jest ta strona, która 
ucieka się do innych argumentów. 

Ktokolwiek zna ten kraj i jego sto- 
sunki, ten uznać musi, że zarówno w tej 
najwyższej Reprezentacyi krajowej, jak 
i reprezentacyach powiatowych od bardzo 
wielu lat pracowano przedewszystkiem 
dla dobra ludzi. że warstwy wykształcone 
i posiadające nakładały na siebie ciężary 
i ofiary, że dbały o korzyść drugich i jak- 
koiwiek nie wszystko od razu można osią- 
gnąć, to nikt nie może zaprzeczyć, że po- 
wodowane były najlepszą intencyą i najle- 
pszym celem służenia dla dobra kraju 
(Brawa). 3 

Mówił p. Bernadzikowski bardzo wie- 
le o wyborach. I tu pozwolę sobie zwró- 
cić jego uwagę na charakterystyczną oko- 
liczność, że przed 1'/, laty przeprowadzone 
były wybory do rad powiatowych i że by- 
ły wydane hasła, kiedy chodziło o wybory 
z kuryi gmin wiejskich, aby nie wybierać 
żadnego włościanina, który zasiadał dawniej 
w radach powiatowych. Była agitacya o 
wiele silniejsza przeciw tym włościanom 
którzy zasiadali w radach powiatowych od 
lat wielu, niż może nawet przeciwko re- 
prezentantom obszarników i duchowieństwu, 
i uciekano się do takich środków tej agi- 
tacyi, które były poprostu przymusem i po- 
strachem na włościan. Tę presyę wywie- 
rano rozmaitymi sposobami i kursowały 
po wielu powiatach zachodniej Galicyi lu- 
ksemburgskie listy nowych kandydatów, 
tak że na nikogo innego nie wolno było 
głosować , przedewszystkiem na żadnego 
włościanina, który poprzednio w radzie za- 
siadał. Pytam się, czy te środki, ten przy- 
mus i ta agitacya była prowadzona przez 
stronnictwo konserwatywne? — Kto ape- 
luje do namiętności, kto podejrzeniami wo- 
juje, kto nie chce łączyć, ale dzielić, ten 
niezawodnie stąpa po tej drodze, której p. 
Bernadzikowski uniknąć pragnie, to jest 
prowadzącej do społecznego przewrotu 
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i oddaje usługi i broń tym, których p. 
Bernadzikowski bardzo słusznie za nieprzy- 
jaciół ludu i za szkodliwych dla rozwoju 
tego kraju uważa żywiołów czysto mię- 
dzynarodowych. 

A teraz po tej uwadze niech mi wolno 
będzie znowu wrócić do rzeczy ogólniej- 
szych. Ujemną stroną naszego położenia, 
a może nawet prac wewnętrznych w tej 
to Izbie jest to, że stawiane są bardzo da- 
leko idące żądania i dążenia, które nieli- 
cują niestety z położeniem ekonomicznem 
kraju. — Żądania te wyrażane są ze wszyst- 
kich stron Izby; tak samo jednak jak na 
całym świecie zdarza się i tutaj, że łatwiej 
jest mniejszości stawiać żądania, a na wię- 
kszość spada ciężki trudny, przykry i bar- 
dzo niewdzięczny obowiązek niedopuszcze- 
nia do pomnożenia ciężarów krajowych. — 
Żądania te nieraz same w sobie są bardzo 
słuszne, wymaga się rzeczy bardzo poży- 
tecznych, na inwestye, na cele publiczne, 
na rozmaite melioracye, podniesienie wy- 
datków na szkoły, oświatę, drogi, zakłady, 
szpitale i t. d. Ale położenie naszego kraju 
jest rzeczywiście ekonomicznie bardzo tru 
dne, a ciężary rosną. — Jestem przede- 
wszystkiem wdzięczny sprawozdawcy bu- 
dżetu, że sprawozdania swego nie zabar- 
wił optymistycznie. Nasz kraj nie powiem 
że się cofa ekonomicznie, ale znajduje się 
w bardzo trudnem położeniu, mimo wiel- 
kiego zaludnienia jest jednym z najuboższych 
krajów w środkowej Europie. — Nie ma- 
my przemysłu, fabryk, wszystkie wytwory 
fabryczne sprowadzamy z zagranicy, próby 
rozwinięcia przemysłu domowego na wię- 
kszą skalę zawiodły, jedynem głównem źró- 
dłem bogactwa kraju jest rolnictwo, które 
przechodzi nadzwyczaj ciężką kryzys. 

Srednia własność jest najmocniej za- 
grożona , której należy przyjść z pomocą, 
a nie nakładać na nią zbyt wielkich cię- 
żarów, bo ona ma ze względów narodowych 
i gospodarstwa krajowego niesłychanie do- 
niosłe znaczenie, produkuje stosunkowo wię- 
cej i kraj ten żywi, bo daje możność za- 
robku rozmaitym ludziom, nietylko ludno- 
ści wiejskiej, ale i miejskiej. jak kupcom, do- 
stawcom rzemieślnikom i t. d. -— Nie można 
dziś mówić, że położenie średniej własności 
folwarcznej dlatego jest tak złem, że jest 
pewna nieudolność, albo brak pracy, owszem 
możnaby wykazać cały szereg gospodarstw 
i gospodarzy, ktorzy pracują niesłychanie 
usilnie, a mimoto dochodu nie mają, a cię- 
żary ich rosną. Jeżeli ta średnia własność 
folwarczna znajduje się w gorszem położe- 
niu od wielkiej własności, to pochodzi stąd, 
że przy działach majątkowych większe do- 
bra przechodzą zwykle wolne od ciężarów, 
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nie potrzeba spłacić odrazu z jednego ma- 
jątku szlacheckiego należytości rodzeństwa, 
a przy średniej własności dzieje się to prze- 
ciwnie. — To powinno by dać pobudkę do 
zastanow ienia się nad możliwemi zmiana- 
mi prawa spadkowego i nad reformami 
agrarnemi w ogólności, by przyjść z po- 
mocą tej średniej własności. 

Mniejsza własność jest także bardzo 
zagrożoną. W Galicyi według obliczenia mi- 
nisterstwa skarbu wykazać można 1,775.000 
arkuszy posiadłości gruntowych, to znaczy, 
Że mamy tak wielu drobnych właścicieli 
gruntów, jak prawie gdzie indziej spotkać 
nie można, chociaż gdzieindziej są ogrody, 
winnice i wielkie ogniska przemysłowe. — 
Stosunkowo mamy więcej drobnych wła- 
ścicieli zagród chłopskich, niż w całych 
Prusiech, jeżeli się odliczy tam okolice prze- 
mysłowe. Jest to stan rozdrobnienia grun- 
tów zatrważający, który zbliża naszych 
kmieci, włościan do pewnego stopnia do 
stanu proletaryatu agrarnego. — Nie mogę 
powiedzieć, abyśmy mieli zamożne mie- 
szszaństwo, ale nawet średnio zamożnego 
mieszczaństwa nie mamy; inteligencya 
w miastach, która tworzy ludność mie- 
szczańską, są to przeważnie urzędnicy Ży- 
jący z etatu, czy państwowego, krajowego, 
powiatowego lub gminnego, którzy zawdzię - 
czają swoje stanowisko nie wytwórczej 
pracy ekonomicznej ale pracy umysłowej, 
a pensya pobierana przez nich jest jedy- 
nym środkiem i warunkiem ich i ich rodzin 
egzystencyi. Po za temi warstwami zaczy- 
na się ogólna bieda, która też coraz bar- 
dziej zaziera w naszym kraju ludziom 
w oczy. Jest to stan mogący budzić pewne 
niebezpieczeństwa na przyszłość tem bar- 
dziej, jeżeli urządzenia wewnętrzne w kra- 
ju nie są odpowiedne. 

Jeżeli w ciągu rozwoju autonomiczne- 
go warstwy wyższe w tym kraju, zdobyły 
się na jedną wielką rzecz, to jest, że do 
pewnego stopnia przełamały w sobie różne 
wady polityczne, które pochodziły z naszej 
przeszłości, jeżeliśmy mogli dawne nasze 
wady i błędy przezwyciężyć w wielu kie- 
runkach, a każdy objektyway sędzia to 
nam przyzna, jeżelismy uczynili wielki po- 
stęp na polu życia politycznego, to może 
czas byłby starać się także o to, aby pe- 
wng część tych sił żywotnych i niespoży- 
tych naszego społeczeństwa zwrócić dziś 
w kierunku podniesienia pracy produkceyj- 
nej w kraju i w kierunku naprawy jego 
wewnętrznych urządzeń. Może byłby czas 
zastanowić się nad tem, aby odwrócić siły 
społeczne wszystkich warstw narodu od 
ciągłych walk politycznych i agitacyj stron- 
niczych, które są jałowe w rezultatach 
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swoich, a zwrócić te siły na pole działal- 
ności wewnętrznej, produkcyjnej, naprawy 
wewnętrznych stosunków i urządzeń, a nie 
żawodnie przy tej niespożytej naturze na- 
szej, pełnej żywotności zdolności do poświę- 
ceń, możemy się spodziewać jak najlepszych 
rezultatów (Brawo). 


Stanowiska jednak politycznego zaję” 
tego w państwie i tego dorobku politycz- 
nego, któreśmy osiągnęli wysiłkiem lat 
wielu, trudem, pracą poważną i zapobiegli- 
wą opuszczać ani osłabiać nam się nie go- 
dzi. — Jesteśmy niezawodnie dziś w pań- 
stwie elementem, który najmniej tru- 
dności i kłopotu sprawia, a z drugiej stro 
ny, nie chcę powiedzieć, aby stał lepiej od 
innych ale który w każdym razie bardzo 
dzielnie stoi na straży i w obronie intere- 
sów państwa pod sztandarem zasad dyna- 
stycznych i monarchicznych. Reprezenta- 
cya tego kraju od lat wielu, wtedy kiedy 
była wybieraną do parlamentu przez Sejm 
krajowy i później gdy przestała być przez 
Sejm wybieraną była zawsze partyą par 
excellence dynastyczną, a zatem i państwo- 
wą. Przypomnieć się grdzi, że kiedy byli- 
śmy nawet w mniejszości, Koło polskie 
umiało popierać silnie interesa państwa, 
kiedy chodziło czyto o budżet, czy sprawy 
wojskowe, sprawę odnowienia ugody z dru- 
gą połową Monarchii, lub sprawy polityki 
zagranicznej, a Rząd ówczesny nam prze- 
ciwny, częstokroć znajdował w tej polskiej 
opozycyjnej partyi i mniejszości lepsza po- 
parcie, niż u stronnictw większości, które 
tylko z względów taktyki partyjnej two- 
rzyły różne większości. 
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I rzecz zaiste dziwna, że te głosy dru- 
gie, które w kraju ciągle oskarżały Koło 
polskie, przez cały szereg lat doznawały 
przedewszystkiem poparcia od elementów, 
które występowały z wprost przeciwnym 
zarzutem i że ci właśnie, którzy zarzucali 
Kołu polskiemu, że my tylko państwo dla 
Galicyi wyzyskiwali, popierali najusilniej 
agitacyę prowadzoną właśnie pod innem 
hasłem w kraju dla osłabienia stanowiska 
i powagi Koła polskiego (Brawa). 

W pozornej tendencyjnej sprzeczności 
tych dwóch kierunków leży jednakowoż 
oczywiście jedna intencya, tj. osłabienie, 
siły, znaczenia i stanowiska Koła polskiego 
i reprezentacyi kraju bo Koło polskie było 
zawsze w harmonii z programem pracy i 
myśli z tą Wysoką Izbą. Tu niech mi bę- 
dzie wolno dodać jeszcze jedną uwagę, że 
obecnie nie tają się stronnictwa nam naj- 
bardziej przeciwne z tem, że same nie sym 
patyzują z żywiołami przewrotowemi, które 
tak silnie atakują Koło polskie i że gdyby 
chodziło o te żywioły w ich prowincyach, 
toby ich weale nie popierały. 

(Glosy: Bardzo dobrze). 
ale skoro chodzi o te żywioły u nas, po- 
pierają je z całą siłą, dlatego tylko, ażeby 
osłabić nasze stanowisko i mówią to nawet 
wyraźnie, bez ogródki, „gdybyście byli so- 
lidarni, gdyby Koło polskie potrafiło utrzy- 
mać powagę i siłę. jak dotąd, to bylibyście 
wobec nas zbyt silni“. 

(Glosy: Wielka prawda. Brawa). 
Więcej w tym kierunku mówić nie potrze- 
buję, bo każdy to zrozumie. 

Obok utrzymania stanowiska zajętego 


Odkąd zaś Koło polskie stanęło w sze- | W państwie, potrzeba nam także dbać o 


regach większości znaczna część trudu i 
pracy spadła na nie, aby dźwignąć ciężar 


najżywotniejsze interesa kraju i pod tym 
wzgłędem zdaje mi się, że od lat wielu 


popierania dobrze zrozumianych interesów | uznane było, że jedną z największych (SE 
państwa. Czyniono nieraz Kołu polskiemu trzeb kraju jest potrzeba dobrej admini- 
w centralnym parlamencie zarzuty, że ono | stracyi. I niech nikt moich słów inaczej nie 
niedba o państwo i tylko stara się wyzy- |Tozumie i nie odnosi do obecnej chwili, 
skać dla Galicyi — ale te zarzuty były | gdyż powołać się mogę na liczne świadec- 
tak samo tendencyjne, jak i te, które skąd- | twa, że od bardzo dawna najwyższe umy- 
inąd przez wiele lat podnosiły się w kraju sły i ludzie przejęci troską o dobro kraju 


a mianowicie, że Koło polskie dba tylko 
o Państwo, zużywa swoje siły na popiera- 
nie każdoczesnego Rządu, a o kraju nie 
pamięta i nie myśli Te dwa zarzuty z wprost 
przeciwnych pochodzące stron; tak samo 
te głosy, które mówiły, żeśmy państwo dla 
Galicyi wyzyskiwali, jak i te głosy, które 
mówiły, żeśmy interes Galicyi zaprzepaścili 
na usługach Państwa, świadczą dowodnie, 
że Koło polskie stało na straży zarówno 
interesów Państwa jak i kraju, że było 


przy każdej sposobności mówili, że rozwój 
i losy tego kraju zależą od sprężystej i do- 
brej administracyi. 

Machina administracyjna w Austryi 
jest powolniejsza może niż gdzieindziej, 
o wiele cięższą i słabszą niż np. we Fran- 
cyi i Prusiech, ale ta machina administra- 
cyjna u nas wykazuje jeszcze bardziej u- 
jemne objawy, niż w innych prowincyach 
austryackich, a pochodzi to stąd, że urzą- 
dzenia organizacyjne władz administracyj- 


w całem tego słowa znaczeniu partyą pań- |nych datują jeszcze z czasów epoki libe- 
stwową, jak i na wskróś narodową (Brawo). | ralno-centralistycznej, przez to nadają się 
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do warunków miejscowych i położenia 
kraju, do usposobienia i charakteru ludności 
mniej niż w innych prowincyach. 

Cenimy wysoko swobody autonomiczne 
i jesteśmy do nich całem sercem przywią- 
zani, cenimy wysoko wolność konstytucyjną, 
jako prawdziwe dobro nowożytnych społe- 
czeństw i ludności, ale pamiętać musimy, 
że na straży wolności musi stąć prawo i że 
prawo powinno osłaniać zarówno cześć jak 
i pracę obywateli i powinno być rękojmią 
porządku publicznego (Brawa). 

Prawa pisane a niewykonane i prawa 
wykonane tylko po części, lub na papierze, 
nie mają wielkiej wartości. 

Mnożenie ustaw nie prowadzi jeszcze 
do celu, mogłyby mieć nawet do pewnego 
stopnia ujemne skutki, gdyby te ustawy 
nie były wykonane. Mnożenie ustaw w kraju 
nie wykonanych lub w części tylko wy- 
konywanych porównane być może tylko 
do zaciągania przez kraj rozmaitych poży- 
czek po kursie realnym dużo, albo o po- 
łowę niższym od nominalnej wartości, 

(Głosy: Bardzo dobrze. Brawa). 

a wiemy, że takie pożyczki obciążają tylko 
zobowiązanego do spłaty i sprowadzają 
nadmierne ciężary a nie jednokrotnie pro- 
wadzą do bankructwa. 


Zadanie wykonania ustaw polega na 
administracyi i dlatego jest tak doniosłą 
i tak żywotną dla interesów kraju rzeczą, 
aby ta administracya była dobra. 

Nie mogę nużyć Wysokiej Izby wyka- 
zywaniem szczegółów, gdzie są wadliwości, 
ale wspomnieć muszę przedewszystkiem, 
że organizacya administracyjna pochodzi 
z założenia i doktryny politycznej z; cza- 
sów Schmerlinga, że jest dokonana w la- 
tach sześćdziesiątych i że patent lutowy 
i ustawa gminna z 1862 r. zakreślały do 
pewnego stopnia zakres kompetencyi na- 
szym władzom autonomicznym i admini- 
stracyi rządowej, a te ustawy razem wzięte 
przedstawiają się jako rodzaj reakcyi prze- 
ciw kierunkowi, który zapowiedział patent 
październikowy. 

Wówczas to popełniono błąd zasadni- 
czy, że nie chciano dopuścić do rozwoju 
indywidualności królestw i krajów koron- 
nych, a natomiast nadano bardzo szeroki 
zakres działania reprezentacyom komunal- 
nym w tym niewłaściwym kierunku, że 
pozbawiono pomocy egzekutywy i oddalono 
od współdziałania z organami administra- 
cyi państwowej czyli publicznej. 

Wówczas to stworzono dualizm w gmi- 
nie, w powiecie i w kraju. Dualizm ten 
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prawnej, że poruczony zakres działania 
jest czemś innem od własnego zakresu 
działania i na tej fikcyi prawnej zbudowa- 
no cały gmach dalszych instytucy1 auto- 
nomicznych, który jóst, zasadniczo i praw- 
niczo rzeczy biorąc, kruchy, jak owa fikcya 
prawna na której się opiera, jak ta drobna 
i słaba jednostka gminna, która stanowi 
fundament całej budowy. 

Powiedziano swego czasu z bardzo 
wysokiego miejsca, że dualizm w admini- 
stracyi szkodliwe przynosi rezultaty i po- 
równano do dwu torów kolejowych z tą 
różnicą, że o ile dwa tory ułatwiają lepszy 
bieg i rozkład pociągów, o tyle w admi- 
nistracyi objawiają się pod tym względem 
wprost przeciwne zjawiska. Pozwoliłbym 
sobie postawić tylko jedną małą; poprawkę 
do tego porównanania: że te dwa tory nie 
są o czterech, ale o trzech szynach. (Bra- 
wa) Szyny zewnętrzne są każdemu widocz- 
ne a są to z jednej strony sprawy wojsko- 
we i polityczne, z drugiej sprawy majątku 
komunalnego. Ale szyny środkowe są 
wspólne i nie ma techniki prawodawczej, 
nie ma siły ludzkiej, któraby mogła je roz- 
dzielić. Cały wielki zakres administracyi, 
wykonanie zadań administracyjnych, policyi 
miejscowej budowniczej, spraw sanitarnych 
przemysłowych, kultury krajowej, cały nie 
dający się wyliczyć zakres działania jest 
wspólny i nikt rozdziełić tych spraw nie 
może! 

Jeżeli na tych dwóch torach nie zda- 
rzają się zderzenia i wykolejenia, które 
musiałyby nastąpić gdyby obie machiny 
równocześnie z całą dokładnością funkcyo- 
nowały, można to przypisać pewnej koni- 
wencyi jaka się od lat kilkunatu między 
temi dwiema władzami wytworzyła i pole- 
gającej na tem, że się pociągi rządowe co 
raz bardziej spóźniają, autonomiczne zaś 
coraz szybciej idą ale za to coraz drożej 
kosztują. (Wesołość i brawa). 

Osoby i towary, znajdujące się w po- 
ciągach autonomicznych, płacą wyższe ta- 
ryfy przewozowe, cens jazdy nie jest zaw- 
sze w stosunku do porządku w pojedyń- 
czych wagonach, zato pociągi administracyi 
publicznej szybują czy „szyberują* co raz 
bardziej po stacyach (wesołość). Ale obraz 
byłby niedokładny, gdybym nie dodał, że 
po tych samych torach biegną inne po- 
ciągi i to ruchem nieustannie przyspieszo- 
nym, jedyne „błyskawiczne pociągi" w tym 
kraju, t j. pociągi administracyi skarbo- 
wej. (Wesołość). Tym pociągom niestety 
muszą ustępować zawsze pociągi autono- 
miezne, bo rezultat administracyi autono- 


wprowadzono w gminie, kiedy ustanowiono | micznej jest od ruchu tamtych pociągów 
rozdział zadań gminy, oparty na fikcyi|tak samo zależny, jak gospodarka finan- 
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sowa autonomiczna od wyniku dodatków 
do podatków. (Brawa). 

W dualiżźmie władz leży bardzo wiele 
przyczyn ujemnych stron naszych stosun- 
ków administrayjnych, bo dualizm ten de- 
naturuje reprezentacye autonomiczne, przez 
nakładanie na nie balastu wykonywania 
rozmaitych czynności biurowych, do któ- 
rych nie są sposobne, zmusza do posługi- 
wania się coraz bardziej rosnącym apara- 
tem urzędniczym i zaprowadzania centrali- 
zacyi w obrębie autonomii — a co zatem 
idzie, ciągłe zwiększenie kosztów. 


Ale skutki tego dualizmu są jeszcze 
gorsze dla administracyi państwowej. Wła- 
dza państwowa abdykowała do pewnego 
stopnia ze swego stanowiska, oddaliła się 
od bliższego rozpoznania potrzeb admini- 
stracyi kraju i, gdy chodzi o naprawę 
urządzeń, chowa się za wygodny parawan 
autonomii, jakoby reprezentacye społeczne 
same wszystkiego dokonać mogły. 

Władze administracyjne odosobnione 
od autonomicznych reprezentacyj miejsco- 
wych, oddalone od praktyki i potrzeb ży 
cia, od bliskiego zetknięcia się i dotknię 
cia pulsu życia, coraz bardziej zasklepiają 
się w sferze biurowej referatów i patrzą 
przez osobny urzędowy pryzmat na świat, 
wskutek tego ruch społeczny te władze 
niejednokrotnie przerasta i one tracą wpływ 
i znaczenie. 

Gdyby można kiedykolwiek dążyć do 
połączenia tych dwu władz ze sobą, wtedy 
osiągnęlibyśmy jedną wielką korzyść, t. j. 
tą, że wytworzyłaby się szkoła zupełnie 
innych urzędników, patrzących na potrzeby 
życia, a nie referujących tylko akta na 
papierze. Dziś jest po powiatach po 30 
i 40.000 aktów, które ma załatwić kilku 
zaledwie urzędników, więc jakżeż mogą 
być te sprawy dobrze praktycznie zała- 
twione ? 

Gdyby istniał urząd administracyi lo- 
kalnej, 9/10 części tych referatów mogłoby 
odpaść, w tym lokalnym urzędzie możnaby 
bez wielkiej pisaniny prosto i praktycznie 
sprawy załatwiać na miejscu, a władze ad- 
ministracyi publicznej zyskałyby siłę ży- 
wotną, zdolność i energię w działaniu, 
gdyby zetnęły się z reprezentacyami oby- 
watelskiemi, bo tam jest ognisko ruchu, 
życia i świadomość potrzeb ludności. Na- 
tomiast władze te przynosiłyby znajomość 
ustaw i przepisów prawnych, biegłość 
w załatwianiu spraw, na czem dyletantom 
obywatelskim zwykle zbywa. Jeżeliby cho- 
dziło o wykonanie uchwał reprezentacyi 
społecznej, żaden urzędnik nie mógłby się 
zasłonić tem, że o tej lub owej uchwale 
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napisał taki a taki referat lub okólnik, bo 
niktby się tem nie zadowolił, ale zapytał, 
jak tę uchwałę w rzeczywistości wykonał 
i w życie wprowadził. Byłaby to szkoła 
praktycznego uzdolnienia dla urzędników ; 
obydwa czynniki zyskałyby na tem połą- 
czeniu, każdy z nich przyniósły właściwe 
mu przymioty, a nawet pewna rywalizacya 
wpłynęłaby na lepszą kontrolę i wprowa- 
dziła postęp w wykonaniu tych zadań, 
które stanowią o potrzebach i pomyślnoświ 
kraju. 

Postulatem naszym być musi rozsze- 
rzenie kompetencyi prawodawczej Sejmu. 
Trudno nam teraz czekać na reformy czy 
administracyjne, czy w sprawach kultury 
krajowej czy agrarnej, kiedy parlament 
bardzo powoli pracuje, trudności są wiel- 
kie, jeśli musimy się trzymać tych ustaw, 
które są dla nas t. zw. „Rahmen resetze*. 
Jeśli mają być wydawane ogólnikowe 
„Rahmengesetze* w centralnym parlamen- 
cie, dlaczegoż odrazu takich ustaw nie 
może wotować Sejm? A przecież potrzeby 
rozmaitych krajów są zupełnie różne i jeśli 
dany szablon jest ciasny, to się na nic nie 
przyda, a jeśli za szeroki, to jest zbytecz- 
nym, bo od razu bez niego może Sejm 
rzecz tąką wprost bez straty czasu uchwalić. 

Dalej potrzeba rozszerzenia władzy 
prawodawczej Sejmu dla tego, aby Rząd 
występował z wybitniejszą inicyatywą, bo 
jest doprawdy zadziwiającą rzeczą, że kiedy 
bardzo wielu niepospolitych ludzi wska- 
zuje potrzebę reform w urządzeniach od 
lat tylu. Rząd zachwuje się tak, jak gdyby 
był obojętny i dbał tylko o parlament, 
skoro nie podejmuje żadnych w tym wzglę- 
dzie usiłowań! 

Nawet najzawziętszy nieprzyjaciel nie 
odmówi nam, że pod wielu względami, 
a w szczególności na drodze kultury, po- 
stąpilismy niesłychanie naprzód, że nie 
szczędzimy środków i często niemal nad 
możność, w porównaniu do ubogich sił 
kraju, czynimy wszystko, aby poprzeć kul- 
turę, oświatę i cele humanitarne. Ale dzia- 
łalność ta spotykać się będzie zawsze 
z nadmiernymi trudnościami dopóty, do- 
póki urządzenia administracyjne będą u nas 
wadliwe, bo tylko dobre urządzenia admi- 
nistracyjne stwarzają warunki, w których 
oświata i dobrobyt ekonomiczny zakwitnąć 
mogą. (Brawa). 

Jeszcze jedna uwaga. Narody nawet 
upadające dają częstokroć przykłady wiel- 
kiego rozwoju literatury i sztuki i kultury, 
ale probierzem żywotności narodu jest to: 
czy i jak on się rządzić potrafi. 

Reformy tem trudniej przeprowadzić, 
im one są ważniejsze; wszelkie reformy 
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wywołują opozycyę, ale gdybyśmy się oglą- 
dali na to, aż opozycya upadnie i trud- 
ności usunięte zostaną, postępowalibyśmy 
tylko .ółwim krokiem naprzód i przypom- 
nieli zgubne tradycye przyszłości, kiedyśmy 
odkładali i podejmowali naprawę urządzeń 
Rzeczypospolitej za późno. Śmutno i nie- 
dobrze byłoby, gdybyśmy szli tym daw 
nym torem i gdyby decydujące w kraju 
czynniki odkładały każdą, choćby jak po- 
trzebną reformę, dla tego, że nie było za 
nią jednomyślności w Sejmie. 

Niech mi wolno będzie powiedzieć 
jeszcze jedno słowo, że kiedy z tamtej (le- 
wej) strony Izby podnoszą się głosy o po- 
trzebie oświaty, kiedy ciągle słychać wo- 
łanie: oświaty! oświaty !, to ani na chwilę 
nie przypuszczam, aby pod tą oświatą mo- 
gliśscie rozumieć panowie tylko te małe 
światełka, swiece i lampki, które się zapa- 
lają w szkółkach wiejskich, a nie chcieli 
dla kraju wielkiego i jasnego światła 
nauki. 

A jednak urządzenia nasze admini- 
stracyjne są po większej części przestarzałe 
i przedawnione, odpowiadają mniej więcej 
poziomowi pojęć prawnych, jakie były 
w Niemczech przed pół wiekiem, choć już 
i tam i wszędzie indziej od tego czasu zo- 
stały naprawione i zamienione na bardziej 
praktyczne i postępowe. 

Jeżeli ktokolwiek z nas podnosi po- 
trzebę reform, to nie czynimy tego ani 
z partyjnych względów, ani dla żadnej 
taktyki politycznej lub innych celów, ale 
z tej jedynej pobudki, jaką jest troska 
o dobro kraju. Ponieważ u wszystkich 
stronnictw tej Wysokiej Izby objawia się 
gorąca miłość kraju i pragnienie jego do- 
bra, przeto mam nadzieję, że gdy przyjdzie 
chwila podjęcia tych reform, spotkamy się 
i mimo różnicy stronnictw nastąpi wza- 
jomne  wyrozumienie i porozumienie. 
A chwila ta nie jest daleką, bo czas nagli 
w tym kierunku, gdyż nieporządek zawiera 
w sobie zarodki chorób społecznych 
i upadku!... 

Jeśliśmy w naszym rozwoju autono- 
micznym pokazali, żeśmy umieli przezwy- 
ciężyć wiele wad i ustrzedz się wielu błę- 
dów przeszłości, jeśli znaczymy ciągle 
drogi postępu o wewnętrznym rozwoju, to 
starajmy się przedewszystkiem o to, byśmy 
mogli pokazać wszystkim, że skorzystaliśmy 
z chwil wolności i swobody w ten sposób, 
żeśmy się dobrze rządzić umieli, gdyż 
w tem leży probierz żywotności i siły na- 
rodu i zadatek jego przyszłości! (Brawa 
i oklaski. Posłowie gratulują mowcy). 


Marszałek. Głos ma p. Rotter. 
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P. Rotter. Wysoka Izbo! Ostatni 
mowca wczoraj mówił ściśle do budżetu 
i możeby dobrze było wstąpić w jego 
ślady. Ponieważ jednak tak panować nad 
cyframi, jak Członek Wydziału krajowego, 
nie łatwo potrafi kto inny, toż wolę zwró- 
cić się do jednego tylko zwrotu jego prze- 
mówienia, tj. do zwrotu, odnoszącego się 
do mowy pierwszego mowcy budżetowego. 
Przemówienie to określił p. Romanowicz 
jako obejmujące szerokim strumieniem bar- 
dzo rozległe okręgi. Otóż przyznaję szero- 
kość tego strumienia, jednak nasuwa mi 
się skromna uwaga, że ilosć owego stru- 
mienia nie wystarczyła, aby on zarazem 
był bardzo głęboki. Z tego też powodu 
sądzę, że nie ma obawy, aby stronnictwo 
nasze lub wnioski przez nie postawione 
w tym strumieniu się mogły utopić. 

„Złe przykłady psowają dobre oby- 
czaje, mówi przysłowie, a ja wolę pójść -- 
co się w życiu często zdarza i łatwiej jest 
do wykonania — za przykładem złym niż 
dobrym. Pójdę za przemówieniem hr. Stad - 
niekiego i jestem mu za nie szczerze obo- 
wiązany, albowiem jego życzliwa zachęta 
ośmieliła mię, że w dyskusyi budżetowej 
w ogóle głos zabieram, gdyż początkowo 
tego zamiaru nie miałem 

Otóż rozpoczął p. hr. Stadnicki sławie- 
niem karności i zgody pod którem to has- 
łem Wys. Izba obrady swe w tym roku 
rozpoczęła. Chciałby, żeby harmonia ta 
trwała dłużej, aż do końca. I jabym sobie 
tego życzył, a wychodzimy przytem, zda- 
je mi się, obaj z tego samego założenia, 
tj. że każdy z nas radby, ażeby wszyscy 
inni jego podzielali zapatrywanie. 

Ponieważ jednak o to będzie trudno, 
przeto życzenie to pozostanie, na razie 
przynajmniej, tylko pobożnem życzeniem. 
Pod wzniosłem hasłem owej harmonii roz- 
dzielał też pierwszy mowca budżetowy roz- 
maitym stronnictwom Wys. Izby nagany 
i pochwały; nam też się dostało i jedno 
i drugie. Pochwała widocznie miała być 
zachętą do kroczenia dalszego na dotych- 
czasowej drodze, która sobie zdobyła pe- 
klask p. Stadnickiego, nagana zaś miała 
niezawodnie zwrócić uwagę naszą na to, 
że jeszczesmy nie doszli do tego, aby być 
„regierungsfabig*. 

Pochwała była ogólną; nagana odno- 
siła się do dwóch punktów, a mianowicie 
do sprawy reformy wyborczej, którąśmy 
poruszyli jako stronnictwo, a dalej do dys- 
kusyi o fundacyi Skarbkowskiej, co do któ- 
rej ja sam się poczuwam winowajcą. 

Rozpocznę od fundacyi skarbkowskiej. 
Jeżeli szanowny poseł zamierzył dyskusyę 
na ten temat położyć tak samo, jak spra- 
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wę reformy wyborczej, na karb naszego 
stronnictwa i na tem ugruntować swoją 
naganę, to my, a śmiem tu przemówić 
w imieniu całego naszego stronnictwa, któ- 
re mi pewnie kłamu nie zada, tę naganę 
poczytujemy sobie za rzeczową wielką po- 
chwałę. (Brawo). 

Ponieważ atoli pojęcia się kojarzą, toż 
mierząc tą samą miarą, ja osobiście — w tej 
chwili we własnem imieniu — poważne za- 
czynam mieć wątpliwości, ażali w pochwa- 
le nam wyrażonej upatrywać nie należy 
w pewnym względzie więcej albo mniej 
zasłużonej, rzeczowej nagany. 

(Głosy. Bardzo dobrze !) 

Akceptuję jednak na chwilę stanowisko 
p. p. Stadnickiego i chciałbym tylko zapy- 
tać, jakie ze założenia tego, że dyskusya 
o fundacyi Skarbkowskiej ma być wyra- 
zem walki naszego stronnictwa ze stron- 
nictwem przeciwnem, wyniknąćby musiały 
konsekwencye? 

Otóż w jednym kierunku, zdaje mi się, 
wątpliwości nie ma żadnej, a już co naj- 
mniej śmiem powiedzieć: nie powinno być 
żadnej. Tyczy się to tego, cow swojem spra- 
wozdaniu, jako referent komisyi budżetowej 
wykazałem, stwierdzając bardzo poważne 
nieporządki i niewłaściwości, z których wy- 
nikało, że gospodarka, całe wogóle działa- 
nie dla fundacyi korzystnem nie jest. 

Otóż jeżeli ja i stronnictwo demokra- 
tyczne, z temi niewłaściwościami walcząc, 
dążymy do ich usunięcia i jeżeli to ma 
być zarazem oznaką walki ze stronnictwem 
konserwatywnem, to wtedy zapytaćby na- 
leżało, do czego ono dąży ? 

Ale ja tego dalej nie będę rozbierał, 
tembardziej, że rzecz przecież się miała 
inaczej. 

W ciągu dyskusyi o tej fundacyi bo- 
wiem nietylko stronnictwo demokratyczne, 
wogóle lewa strona Wys. Izby, ale i stro- 
na prawa, a nawet ze skrajnej prawicy 
z małymi wyjątkami, posłowie głosowali 
za wnioskami referenta. Przeciwieństwa 
tedy lewicy do prawicy przy dyskusyi tej 
nie było. 

Ponieważ zaś, jak mi się zdaje, pra- 
wica, wówczas głosując z nami, nie czyni 
ła tego pod wpływem chwilowej jakiejs, 
specyalnie rozgorzałej ku nam miłości, toż 
z tego wniosek, że czyniła to tylko z prze- 
konania, że tak głosować należy, w prze- 
konaniu, że stanowisko i wnioski komisyi 
budżetowej są słuszne. 

Jest jednak, proszę panów i inne jesz- 
cze rozwiązanie. 

Nie powiem wprawdzie, żem. słyszał 
o niem, lecz ono się samo mi tu nasuwa, 
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tak, że kilka słów wypada o niem powie- 
dzieć. 

Można mianowicie rozumować i tak: 
Wprawdzie prawica głosowała za wszyst- 
kimi wnioskami komisyi budżetowej, lecz 
może dlatego, że była pod pewnego rodza- 
ju wrażeniem chwilowem, że ją może wpro- 
wadzono w błąd, i być może teraz żałuje 
tego. 

Otóż proszę panów, na razie gołosłow- 
nie mogę tylko stronę prawą Wys. Izby 
uspokoić, że żałować swego głosowania nie 
będzie, a skoro się spełni to, eo wczoraj 
nam także p. Stadnicki zapowiedział, że 
mianowicie z komisyi budżetowej jeszcze 
coś wejść ma od fundacyi skarbkowskiej, 
to może będę miał sposobność wówczas pa- 
nów uspokoić jeszcze bardziej. 

Uczynię to tem chętniej, o ile jestem 
pewny, że to Panów nawet nie znudzi. 

„Pod egidą komisyi budżetowej sta- 
nął referat formą niesprawiedliwy* — mó- 
wi p. Stadnicki. Otóż zapytuję, co przez 
ten zwrot „pod egidą komisyi budżetowej“ 
należy rozumieć? Czy ma to może zna- 
czyć — czy należy rozumieć — ja nie 
wiem, może to nie jest tak, ale wobec ta- 
kiego zwrotu poczuwającemu się do autor- 
stwa referatu sprawozdawcy może to się 
nasunąć — l. że referent wobec komisyi 
budżetowej użył podstępu i nie powiedzj aw- 
szy jej wszystkiego, przemycił coś, czego 
komisya budżetowa nie uchwaliła lub też 
2. komisya uchwaliła coś takiego, z czego 
doniosłości sobie nie zdawała sprawy. 

Pierwsze przypuszczenie ubliżałoby mnie 
osobiście, drugie dotknęłoby komisyą 

Co do pierwszego, gdyby to miało być 
intencyą zwrotu — nie powiadam że by- 
ło — to musiałbym to z całą stanowczo- 
ścią odeprzeć, jeżeliby zaś intencya ta nie 
istniała, to nie ma co odpierać. 

Co do drugiej rzeczy, tj. jakoby ko- 
misya mogła sobie była niezdawać nale- 
życie sprawy z tego, co uchwaliła, to do- 
póki się ktoś z szan. członków komisyi 
budżetowej sam do tego nie przyzna, do- 
póty ja muszę wystąpić w jej obronie. Ko- 
misya bowiem słyszała referat cały i wszy- 
stkie wnioski i wnioski wszystkie uchwa- 
liła, a to nawet po ostrej miejcami dysku- 
syi, o czem w swoim czasie wspominałem. 
Wiedziała zatem, co uchwali i zdaje mi 
się, że nie ma wśród członków jej nikogo, 
ktoby twierdził, że sobie sprawy z donios- 
łości uchwały nie zdawał. (Brawo). 

Powiada p. hr. Stadnicki, że instytu- 
cyi można przeżto szkodzić i osoby można 
krzywdzić. Proszę Panów, nie jestem le- 
karzem, ale coś o tem zasłyszałem, že or- 
ganizm zdrowy nie znosi pewnych środ- 
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ków i zachoruje od medykamentów, które 
chory organizm uzdrawiają. Całkiem zaś 
po chłodsku zaznaczam, że jak się zdro- 
wemu człowiekowi nogę odetnie, to wpraw- 
dzie nie wyjdzie mu to na dobre i choro- 
wać może ciężko, człowieka zaś o no- 
dze roztrzaskanej, której gangrena zagra- 
ża tylko przez umiejętne jej amputowanie 
jeszcze uratować można. 

Paraleli tej dalej rozwijać nie będę ; 
może ona będzie odpowiedzią dostateczną 
na wytoczony zarzut. 

Co do krzywdzenia osób, to powołuję 
się na świadectwo całej Wys. Izby, czym 
choć jedno nazwisko wymienił. Mówiłem 
o instytucyi i jej gospodarce, a ponieważ 
Wys. Izba głosowaniem przyznała słusz- 
ność moim wywodom, to dziś wszelkie na- 
woływania i rekryminacye po dokonanym 
fakcie, rekryminacye w dodatku nieuzasad- 
nione, nie wydają mi się na miejscu. 

Powiada p. Stadnicki: „Nie nam, nie 
Sejmowi sądzić o tem*. A więc któż ma 
sądzić? Komisya budżetowa przedstawia 
wnioski, ażeby Sejm sprawozdanie Wydzia- 
łu krajowego o stanie fundacyi skarbkow- 
skiej przyjął do wiadomości. Gdyby Sejm 
miał prosty obowiązek przyjęcia do wiado- 
mości, to oczywiście formuła I. wniosku 
musiałaby brzmieć inaczej. Może tak: Ko- 
misya budżetowa „zaznacza* (a może to 
ktoś wystylizuje inaczej), że Sejm to spra- 
wozdanie Wydziału krajowego ma przy- 
jąć do wiadomości. W takim razie istotnie 
nie miałbym nic do powiedzenia, bo Sejm 
miałby wykonać dane sobie polecenie. Gdy 
zaś wniosek opiewa: „Wysoki Sejm raczy 
sprawozdanie Wydziału krajowego o stanie 
fundacyi przyjąć do wiadomości“, to mieś- 
ci się w tem to, że Sejm może i nie przy- 
jąć sprawozdania do wiadomości. Jeżeli 
go raz nie przyjmie, to musi wiedzieć, dla- 
czego, żeby zaś wiedział, dlaczego nie 
przyjąć, to należy mu te powody podać. 
Wprawdzie nie było dotąd uchwały, że 
Sejm sprawozdania o fundacyi skarbkow- 
skiej nie przyjmuje do wiadomości, lecz 
Wydział krajowy wyrażnie zaznaczył, że 
jeżeli się tam gospodarka w ciągu roku 
nie zmie ni, to on sprawozdania kuratoryi 
nie przy jmie do wiadomości, a więc oczy- 
wiście i Sejmowi innego wniosku nie przed- 
łoży. Jest przeto Sejm miejsce sądu właś- 
ciwem, a nigdzie nie powiedziano, ani nie 
napisano, ani praktyką nie stwierdzono, 
żeby Sejm miał być jedynie instytucyą do 
kiwania głowami. (Brawo. Wesołość). To 
wprawdzie rzecz może wygodna dla poje- 
dynczych jednostek w życiu prywatnem, 
nawet nie mogę powiedzieć, ażeby to w ogól- 
ności miało być dla jednostki niekorzystne, 
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ale ja się do tej roli nie nadaję i nazywam 
rzeczy po imieniu. (Brawo). 

Proszę Panów, moje usposobienie oso- 
biste, mój temperament do tego idą — to 
się może komuś podobać, albo nie — że 
jeżeli się rzeczą jakąś na soryo zajmę, to 
się nią zajmuję gruntownie i wtedy raczej 
gotów jestem skłonić się do zdania, które 
ongi wypowiedział Goethe o niawiastach, 
których, jak wiadomo, był i wielkim znaw- 
cą i wielkim amatorem. 


„Kommt den Frauen fort entgegen, 
Ihr gewinnt sie auf mein Wort, 
Doch wer keck ist und verwegen, 
Kommt fürwahr noch besser fort“. 


(Wesołość). 

Ja uważam, że silnie rzecz brać, je- 
żeli się ją bierze z przekonania, z pewnoś- 
cią na lepsze jej wyjdzie, aniżeli w glan- 
sowanych rękawiczkach, które i tak za du- 
żo ludzi na świecie nosi. (Brawo), 

Ja rysuję w konturach grubych, wy- 
gładzanie i retuszowanie zostawiam in- 
nym, gdyż żywię przekonanie, że takich 
malarzy, takich, jak. ich się urzędownie 
nazywa „Beschwichtigungshofratków* jest 
na świecie dosyć. (Brawo). A proszę pa- 
nów, jeżeli sposób mego występowania ko- 
muś się już bardzo nie podoba, tak jak 
przypusćmy p. hr. Siadnickiemu i jego 
przyjaciołom politycznym, to nie łatwiej- 
szego jak. temu zaradzić rądykalnie. O ile 
wiem, stronnictwo moje w komisyi budże- 
towej większości nie ma, więc sposób pros- 
ty: W przyszłym roku odebrać ranie ten 
referat, a oddać go komu innemu. To więk- 
szość komisyi zrobić może, ale nie może 
pozbawić mnie mandatu i wolności głosu, 
jaka każdemu posłowi przysłuża, bo ten 
mandat otrzymałem z woli wyborców swo- 
ich i mam go jeszcze zapewniony, spodzie- 
wam się, przez całe trzy lata. To byłaby 
jedna sprawa. 

Skrro atoli inicyatywie p. Stadnickie- 
go już zawdzięczam głos, to nie chciałbym 
być niewdzięcznym ; korzystaw więc z te- 
go głosu, by w towarzystwie pana posła 
i w innych jeszcze sprawach przez niego 
poruszanych się przespacerować, ażeby 
przypadkiem nie sądził, że albo stronię od 
niego, albo się go boję. Pierwsze mogłoby 
być przykrem dla niego, drugie byłoby 
z pewnością przykrem dla mnie. (Weso- 
łość). 

Nie chcąc więc dopuścić ani jednego, 
ani drugiego, podążę za nim. 

W sprawie reformy wyborczej dostała 
nam się nagana, którą, powtarzam, akcep- 
tujemy, jako wielką rzeczową pochwałę. 
Dziś o sprawie tej mówić nie zamierzam, 


26. Posiedzenie z dnia 16. lutego 1898. 


bo będzie ona prawdopodobnie przedmio- 
tem rozprawy osobnej. Dotykam jej tylko 
dlatego, ażeby zaznaczyć, że gotowismy 
się rozmówić co do wszystkich spraw, któ- 
re poruszył pierwszy mowca budżetowy. 
Ponieważ zaś ja przypadkiem pierwszy 
z pomiędzy kolegów moich do głosu przy- 
chodzę, więc przynajmniej swoje osobiste 
zdanie wypowiedzieć pragnę. 

Otóż tak jest, dążymy do rozszerzenia 
praw politycznych na szersze warstwy i za- 
pytujemy, czy to są może objawy nowe, 
czy to nie są rzeczy rozwijające się z ko- 
nieczności, rzeczy, które postąpią i nastą- 
pią czy z nami, czy bez nas, czy z naszą 
wolą, czy wbrew naszej woli? Może mnie 
ze strony przeciwnej Wys. Izby spotka za- 
rzut, o którymśmy i dziś już ccs słyszeli, 
jakoby tu, jakby się wyrazić, może nie- 
właściwem było cytowanie rzeczy z histo- 
ryi, czy też innych, chociażby nawet o Ma- 
chiowellu. 


o (Przewodnictwo obejmuje Wicemarszałek 
ks. biskup Czechowice.) 


Ja o nim mówić nie będę, lecz od- 
nośnie do toczącej się sprawy przypomnę, 
że w pierwszych latach rewolucyi fran- 
cuskiej, więc przeszło sto lat temu, poja- 
wiła się broszurka księdza Sieyćs'a pod 
„tytułem! „Czem jest stan trzeci? Niczem. 
Czem on być musi? Wszystkiem*. Otóż 
niczem przestał on już być dawno, 
wszystkiem jeszcze nie jest i nie ma do 
tego pretensyi. Ma jednak pretensyę do 
tego, żeby się z nim liczono, jak z każ- 
dym innym, a wszyscy chyba w tej Wy- 
sokiej Izbie życzymy sobie stanu tego 
dzielnym, rozumnym, oświeconym, mar 
jętnym, zadowolonym. A stan włościański, 
który praw swoich doszedł później? Czy 
jest kto w tej Wysokiej Izbie, któryby 
mu dziś tych praw chciał odmówić, czy 
jest kto, któryby sobie nie życzył i tego 
stanu widzieć dzielnym, majętnym, ro- 
zumnym, wykształconym i zadowolonym ? 
Pozostaje stan robotniczy. 

W roku 1869 przy inauguracyi no- 
wego rektora politechniki wiedeńskiej, 
rektor ów, dr. Fuchs w mowie inaugura- 
cyjnej traktował temat „die Arbeiter- 
frage“. Utkwił mi w pamięci zwrot na- 
stępujący: „Es ist dies eine Frage, wel- 
che sich nicht ignoriren lässt und über 
welche auch nicht hinweggegangen wer- 
den kann*. I mnie się zdaje, że nikt 
słowom tym przeczyć nie będzie, bo 
istotnie ani ignorować ani ominąć sprawy 
tej nie można. 

Boję się, a jednak radbym przyto- 
czyć charakterystyczną anegdotkę, którą 
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sobie istotnie w tej chwili właśnie przy- 
pominam. Wolno to komuś naturalnie nie 
wierzyć. Otóż w pewnem małem mia- 
steczku o opróżnioną posadę burmistrza 
starało się trzech kandydatów. Wszyscy 
tędzy i stosowni. Rada miejska kłopoce 
się, komu z nich berło miasta oddać. Je- 
den z członków rady, człowiek bardzo 
pomysłowy i „chytry“, wskazując na ka- 
łużę przed drzwiami ratusza (a było to 
właśnie po deszczu), powiada: Przypro- 
wadzimy wszystkich trzech kandydatów 
do tej kałuży z tem, że mają się- dostać 
na drugą jej stronę. Zobaczymy, jak po- 
stąpią, a może to nam da pewną miarę. 
Tak też zrobiono. Pierwszy kandydat ka- 
łużę przeszkoczył. Na nic, powiadają: bo 
on gotów wszystkie trudniejsze sprawy 
miejskie przeszkakiwać. Drugi kałużę ob- 
szedł. I ten niedobry, bo gotów wszystko 
omijać, a to nie sztuka. Trzeci wreszcie 
brnie przez kałużę i tak dostaje się na 
drugą stronę. To nasz człowiek, powie- 
dzieli, bo się nie ulęknie roboty, choćby 
wielkiej i nieprzyjemnej, i pracować bę- 
dzie na seryo. 

Tak samo i my się zapatrujemy na 
kwestyę robotniczą i na reformę wybor- 
czą. Przeskoczyć już nie można, obejść 
ona się nie da, trzeba wejść w nią, prze- 
brnąć i tak się z nią załatwić rzeczowo. 
My mamy ten zamiar, my chcemy z tym 
ruchem się liczyć, lecz w ten sposób, że- 
by na niego oddziaływać, nawet w razie, 
gdyby, jak sobie p. Stadnicki po cichu 
zauważył, było tam dziś jeszcze coś z ka- 
łuży. Chcemy ją tedy osuszyć, oczyścić, 
tym elementem pokierować, chociażby 
nawet z nastawieniem własnych pleców 
(brawo), żeby z tego nieraz kałużowego, 
zabagnionego gruntu zrobić ziemię uro- 
dzajną (brawo). 

Proszę Panów, jeżeli się uznaje za- 
sadę, no a praktyka ją przecież wskazuje, 
więc nie uznać jej nie można, że warstwy 
robotnicze do ciężarów państwa przyczy- 
niają się i groszem swoim i osobą, że 
mają zatem w państwie obowiązki, to 
należy im przyznać także stosowne pra- 
wa, a nie sądzę, żeby Wysoka Izba 
chciała i mogła na długi czas utrzymać 
się na stanowisku owego Niemca, który 
powiedział: „Ein echter Deutscher kann 
keinen Franzmann leiden, doch seine 
Weine trinkt er gern“. (Wesołość.) A 
zdaje mi się, Że jeżeli Rada państwa 
prawa te robotnikom przyznała, to Sejm, 
który jest przecież bliższym tych warstw, 
nie może ım tego odmówić, boć matka 
w tym kierunku nie powinna być mniej 
dla nich sprawiedliwą, niż macocha, Tak 


966 


samo, jak wy, Panowie zdajemy sobie 
dokładnie sprawę z rozmaitych niewyko- 
nalnych, niebezpiecznych, zabójczych 
nieraz mrzonek obecnych tej warstwy, 
tylko, że my zamierzamy w zetknięciu 
się z niemi, z narażeniem się osobistem 
nawet, zrobić z nich obywateli użytecz- 
nych dla społeczeństwa, a Panowie, któ- 
rzy są przeciwnego zdania sądzą, że jest 
lepiej z olimpijskiej wysokości udawać, 
że się tego nie widzi. Zapyta ktoś: może 
chcesz mieć tu w Sejmie coś takiego, co 
się działo w radzie państwa? Zapytam 
na odwrót: A któż w radzie państwa 
w awanturach rej wodził od samego po- 
czątku? Czy reprezentanci robotników? 
Nie. Byli to przecież przedstawiciele 
warstw wysoko wykształconych, z których 
każdy radby sobie przyznać predykat 
„Ubermenscha*. A gdy przy końcu socya- 
liści w grę się wdali i dorównali mistrzom 
lub może ich nawet przewyższyli, to 
jednak poszli dopiero za przykładem, 
który nie dany był skądinąd. Przykładów 
takich w tej Wysokiej Izbie nie będzie, 
a środków na poskromienie ewentualnych 
wybryków, zdaje mi się znaleźlibyśmy u 
siebie dosyć. (Brawo.) 

Ile razy o podobnych kwestyach 
mówię, to mi się przypomina rzecz, którą 
niezawodnie każdy niemal z członków tej 
Wysokiej Izby oglądał. Mówię o sali po- 
siedzeń dawnych stanów czeskich na 
Hradczynie w Pradze. Widzimy tam owe 
wytworne ławki dla stanów przednich, 
magnatów, szlachty i duchowieństwa a pod 
oknem, w kącie, obskurna ławeczka dla 
ówczesnych przedstawicieli mieszczaństwa. 
Zdaje mi się, że te czasy minęły już 
dawno, lecz zdaje mi się zarazem, że ci, 
którzy do tego upośledzonego dawniej 
stanu należą, pamiętając, jak to było 
kiedyś z ich przodkami, a postępując 
w myśl zasady „nie czyń drugiemu, co 
tobie nie miło*, chcą teraz młodszym bra- 
ciom należne im prawo przyznać, choć 
z pewnością nie w kierunku wichrzenia 
i podburzania jednych przeciw drugim, 
tylko w dobrze zrozumianym interesie 
społeczeństwa, dla którego przecież lepiej 
rzecz, ująć i nią pokierować, aniżeli do- 
puszczać, żeby ona nad nami górować 
zaczęła ze szkodą naszą. (Brawa.) 

Poruszył jeszcze p. Stadnicki sprawę 
szkół. Ja i o tem nie będę dużo mówił, 
bo i ta sprawa będzie jeszcze prawdopo- 
dobnie przedmiotem osobnego traktowa- 
nia. Chcę jednak do końca dotrzymać p. 
Stadnickiemu towarzystwa. Powiedział 
on: lepiej mieć mniej szkół, ale same 
dobre, a więc nie spieszyć się z ich za- 
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kładaniem. Otóż tu przynajmniej co do 
połowy się z nim zgodzę, że szkoły mają 
być dobre, ale co do drugiej połowy nie 
ma między nami zgody, bo ja powiadam, 
że szkół ma być zarazem i dużo i spie- 
szyć się trzeba z ich zakładaniem. (Oklaski, 
brawa.) Ale powiada p. Stadnicki dalej: 
potrzeba nauczycieli dużo i dobrych i za- 
dowolonych z swojego stanu. Na to się 
już zupełnie zgadzam, z czego Panowie 
widzicie, że sprawa między nami zbliżać 
się przecież zaczyna do pomyślnego końca. 
(Wesołość, brawa.) 

Jest jednak różnica pewna, przecież 
haczek, bo p. Stadnicki mówi, że wolałby 
nauczyciela lepiej zapłacić, a nie obniżać 
lat służby do 36. Znowu byłaby zgoda, 
lecz przypominam Panom dyskusyę przed 
dwoma laty, jak się rozchodziło o drobne 
polepszenie płac nauczycielskich. Wtedy 
słyszeliśmy ze strony bardzo wybitnych 
członków tej Wysokiej Izby: „No tak, 
stało się dobrze, ale to musi wystarczyć 
na czas długi i mamy nadzieję, że stan 
nauczycielski przez szereg lat do Wyso- 
kiego Sejmu z żądaniem polepszenia 
płacy nie przyjdzie“. P. Stadnicki radby 
więc podnieść nauczycielom płacę, my- 
byśmy radzi i płacę podnieść i obniżyć 
lata służby, inni znowu radziby może 
obniżyć lata służby, lecz płacy nie pod- 
nosić. Boję się ,. że obok nas, którzyby 
chcieli i jednego i drugiego, wśród tak 
połowicznie przyjaźnych usposobień jedni 
z Panów nie chwalą obniżenia lat, służby, 
a drudzy nie chwalą podwyższenia płac, 
a nauczyciele pójdą z niczem. (Brawa, 
wesołość.). O porównywaniu nauczycieli 
ludowych i 35 lat służby z nauczycielami 
szkół średnich nie będę teraz mówił, bo 
mówić się o tem będzie osobno. Mówiąc o 
kolejach p. Stadnicki wspomniał, że jemu 
się dzisiejszy sposób postępowania przy 
budowie kolei nowych nie podoba; onby 
się chciał dopatrzyć pewnej wybitnej 
myśli przewodniej, a więc czy ludność, 
czy produkcyjność okolicy itp. W żaden 
zaś sposób nie zgodziłby się na to, ażeby 
robić koleje tam, gdzie one mają prze- 
mijającą, 10 lat np. trwającą rentowność, 
a potem, jak np. po wycięciu lasów już 
stracili dalszą podstawę“. 

Otóż, gdyby te tory kolejowe były 
czemś ruchomem , choćby tego rodzaju, 
jak karczma drewniana bez fundamentu, 
przeniesienie ich byłoby łatwe, że zaś to 
niemożliwe, toż staną kiedyś bez docho- 
dów. W tym kierunku zupełna i bez za- 
strzeżeń zgoda z p. Stadnickim. Ja tylko 
robię sobie uwagę: „Jeżeli dostojny hra- 
bia przykładem takim zainteresowanie 
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swoje zailustrował, to chyba musiał go 
mieć na czem oprzeć. A jeżeli tak, to 
„sobie wyobrażam, że dla pięknych oczu 
jednego z szarego tłumu takiej kolei 
z pewnością nie budowano. 

(Głosy. Tak, to prawda.) 

Teraz, ażeby przecież się nie nazy- 
wało, że nic własnego nie mówię, tylko 
to, co mi podpowiedział p. Stadnicki, 
chciałbym i o coś innego zawadzić, lecz 
nie będę się rozszerzał dużo, dlatego, że 
o tej sprawie już mówiono, a przy dys- 
kusyi szczegółowej nad niektórymi pozy- 
cjami budżetu sposobność może dalsza 
jeszcze się znajdzie. Przechodząc na ten 
temat, zaczepię o przemówienie posła 
Górskiego. 

Porównując administracyę kraju z ko- 
lejnictwem, mówił szanowny poseł o po- 
ciągach różnego rodzaju, zaznaczając, że 
pociągi rządowe bardzo się spóźniają dla- 
tego, że tam strasznie dużo jest szybero- 
wania*. W tym kierunku nie będę z nim 
polemizował, nawet powiem, że ma zu- 
pełną racyę. Pociągi znowu autonomiczne 
aczkolwiek lepsze, są według posła Gór- 
skiego, za drogie. W tym kierunku o tyle 
wstrzymuję się od wypowiedzenia włas- 
nego zdania, że nie dosyć sprawę tę 
zgłębiłem, ażebym mógł z tą stanowczo- 
ścią, którą mi zresztą jako zaśmiały 
i może nazbyt pewny siebie sposób po- 
dawania poglądów swoich wytykają, 
mógł o tem mówić. Ale w jednem p. 
Górski ma absolutnie racyę, tzn. że blic- 
cugami jedzie administracya skarbowa. 
Jednym z licznych skutków tego bliccugu 
jest utykanie sprawy, o której się w kraju 
ogromnie wiele mówi, pisze, rozprawia, 
której rozwoju sobie każdy życzy, a która 
mimo to tak niesłychanie idzie oporem, 
tzn. sprawa przemysłu. 

W jaki sposób przypisuje się podatki 
nowo powstającym zakładom  przemysło: 
wym, które centa nie zarobiły jeszcze, to 
wszyscy wiedzą; jest to poprostu rzecz, 
która, już nie powiem i odstręcza, bo to 
mało, lecz wprost nieraz uniemożliwia lu- 
dziom chętnym nawet próbowanie zakłada- 
nia nowych tego rodzaju instytucyj. 

Ale to nie jedna przyczyna złego. By- 
libyśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy chcieli 
tym bliccugom całą winę przypisać, bo i 
inne czynniki dnżo winy ponoszą. Kto ma 
zakładać fabryki? Oczywiście nie ten, co 
tylko najmądrzej chociażby o tem rozpra- 
wiać potrafi, tylko ten, kto obok dobrego 
o sprawie pojęcia ma i pieniądze. Otóż ta- 
"kich pieniężnych obywateli w kraju mamy 
chwała Bogu dosyć, a wszyscy się z tego 
niezawodnie cieszymy. Tylko, że właśnie 
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ci tak bardzo skąpo się biorą do tego i wi- 
docznie wychodzą znowu z tej nie powiem 
niemądrej owszem w swoim rodzaju bar- 
dzo mądrej, a już w każdym razie bardzo 
wygodnej zasady, że bezpieczniej obcinać 
kupony 3, 4, 4h 150, i nieryzykować nie 
zamiast mieć i 15',, ale z ryzykiem, z oso- 
bistą pracą i z tą przecież niejaką niepew- 
nością, jaka z przedsiębiorstwem przemy- 
słowem się łączy. Gdy zaś ktos w kierun- 
ku przemysłowym czegoś dokona i to uda 
się, to zaraz jest 10 naśladowców, którzy 
z cudzego pomysłu udałego także chcą ko- 
rzystać i chwyta się tego samego. 

Oczywiscie w lot konkurencya tak sil- 
na się rozwija, że przedsiębiorstwa nieraz 
padają albo i inna przyczyna. Rozumni 
bardzo ludzie szczędzą nieraz na tem, na 
czem i Wysoka Izba nieraz chce szczędzić, 
tzn. na produktywnych wydatkach koniecz- 
nych dla powodzenia rzeczy, fabrykę więc 
założą, lecz kierownictwo jej powierza się 
człowiekowi, który to zrobi za marne pie- 
niądze, bo się żałuje na opłacenie dobrego 
fachowca. Jaka płaca, taka atoli i robota. 
I ginie wtedy sprawa nie dla tego, że nie- 
ma warunków rozwoju, albo że zachodzi 
brak kapitału, tylko dlatego, że się żałuje 
na pozyskanie tęgiego człowieka, któremu 
płacić trzeba dobrze. 

I publiczność, zwłaszcza majętniejsza 
winna. Zaopatruje się w zagraniczne wy- 
roby i wtenczas, kiedy w kraju dostać mo- 
że równie dobre. 

Mówi i pisze się w kołach naszej inte- 
ligencyi nawet najwyższej, o znakomitym 
rozwoju swojskiej sztuki w kierunku ma- 
larstwa, rzeźby, architektury, a jednakowoż 
jeżeli się rozchodzi o budowę domu lepsze- 
go gatunku czyto we Lwowie, czy i gdzie- 
indziej, to się nawet do wypracowania pla- 
nów mimo, że mamy znakomitych archi- 
tektów polskich, bierze architektów z Wied- 
nia. Przykład tu idzie z góry, udziela on 
się innym, i to jest także jeden z niepo- 
ślednich powodów utykania sprawy. 

A nareszcie i rękodzielnicy i przemy- 
słowcy nie są bez winy. Najprzód uważają 
oni powołanie swoje nie tak, jak gdziein- 
dziej, jako złotodajną niwę, w myśl przy- 
słowia „Handwerk hat einen goldenen Bo- 
den“, które stale należy uprawiać, lecz skoro 
się któremu lepiej powodzi, to zbyt często 
jeszcze, (chwała Bogu, że już przecież nie- 
co rzadziej niż dawniej) chciałby z syna 
zrobić urzędnika, doktora it d. "Tradycyi 
przeto rękodzielniczej, która gdzieindziej na 
chlubę narodui zdolność jego wytwórczą tak 
silnie działa u nas zamało. A jeżeli się wspom- 
ni jeszcze o niedość wielkiej i niedość sil- 
nej dążności do własnego kształcenia się 
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i korzystania ze zdobyczy cudzych dla do- 
bra własnego (i w tym kierunku zaczyna 
być już lepiej) a dalej przyzna, że za dnżo 
się patrzy na własną wygodę, z czego pły- 
nie czasem brak słowności w dostawie na 
termin, wszystkie te okoliczności także 
niejedno do pewnego stopnia tłumaczą. 

Ja przykładem posła Górskiego, który 
tyle trafnych nam dał porównań na tle ko- 
lejnietwa, chcę zakończyć porównaniem z tej 
samej dziedziny. 

Otóż pociągi naszego życia społeczne- 
go i z tego względu zawodzą, że za dużo 
bremzerów, a za mało takich, co wytwa- 
rzają parę, tzn. ową siłę, która pcha na 
przód. (Brawa i wesołość). 

Wytworzycieli owej pary da nam tyl- 
ko oświata, której przedewszystkiem po- 
trzebujemy. 

Gdzie niema światła i ognia, tam nie- 
ma i ciepła, tam się i para nie wytworzy, 
a więc braknie i siły koniecznej do ru- 
chu pociągu nawet w warunkach normal- 
nych, a tembardziej jeżeli jeszcze z owych 
hamujących bremzerów pokonać potrzeba. 
(Brawa). 

Otóż jedynie oświata, to owa dźwignia 
naszego społeczeństwa, za pomocą niej tyl- 
ko tej pary będziemy mogli wytwarzać co- 
raz więcej. W tym też kierunku aby dy 
skusya, która niezadługo stanie na porządku 
dziennym ; przyczyniła się do dostarczenia 
owych produkujących parę, których nam 
potrzeba jaknajwięcej, aby wynik dyskusyi 
owej stał się punktem wyjścia jaknajdalej 
idącego pomnożenia ich liczby, a nie u 
mniejszenia. (Brawa i oklaski). 

Wice -marszałek ks. Biskup Czecho- 
wiez. Glos ma p. Szczepanowski. 


P. Szezepanowski. Wysoka Izba wy- 
baczy, że zacznę właściwie od tego, naczem 
zamierzałem skończyć tj. od zaproponowa- 
nia pewnej rezolucyi, która ma cechę zu- 
pełnie fachową i zgoła nie polityczną. Ro- 
bię to dla tego, że szereg innych mowców 
poruszył sprawy, . wobec których muszę głos 
zabrać coby mi może potem przeszkodziło 
w umotywowaniu mojej rezolucji. 

Co do tej rezolucyi to przypominam, 
że przeszłego roku była tu, w tej Izbie 
mowa, iż bardzo dobrze byłoby, żebyśmy 
z dziedziny szkolnictwa mieli pewne zesta- 
wienie ogółu wydawnictw, tak żebyśmy 
nie mieli kłopotu szukania, wiele daje kraj 
gmina, powiat a wiele rząd. 

Tego roku w sprawozdaniu Rady szkol- 
nej po raz pierwszy spotykamy się już z 
taką ogólną liczbą pokazującą, że ogół wy- 
datków na szkolnictwo ludowe w naszym 
kraju, z jakiegokolwiekbądź źródła ono 
czerpie wynosi przecież 5 milionów. 
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Sama taka wiadomość jest rzeczą bar- 
dzo pocieszającą i zadawałniającą. 

Co do sprawy szkolnictwa postąpiono 
znacznie naprzód, bo na wniosek p. Sole- 
skiego Wydział krajowy opracował pewien 
plan. przybliżonego działania na przyszłość 
wykazujący nam, wiele potrzeba zrobić, by 
zaprowadzić u nas kompletną sieć szkół 
ludowych. 

Taki plan obejmujący całkowitość kwe- 
styi, dozwala każdemu traktować tę kwe- 
styę w sposób godny kraju tak wielkiego 
jak Galicya, mającego 7 milionów ludności. 

Z takim opracowanym planem można 
się niezupełnie zgadzać, można np. propo- 
nować żeby wykończono sieć szkół nie za 
lat 20, ale prędzej. 

Ale w każdym razie plan taki daje 
pogląd na całą rzecz, mogę sobie z łatwo- 
ścią wszelkie zmiany sam uczynić i mam 
podstawę na której rzeczywiście dyskuto- 
wać mogę o całej kwestyi edukacyi. 

Otóż jabym sobie życzył, żebyśmy po- 
siadali takie zestawienia całokształtu robót 
i kosztów na każdem polu pracy krajowej, 
a więc regulacyjnych, melioracyjnych itd. 
niektóre bowiem roboty odbywają się kosz- 
tem rządu, inne z funduszu krajowego lub 
osób prywatnych. 

Materyały potrzebne do takiego zesta- 
wienia można bardzo łatwo zebrać i były- 
by one obrazem pokazującym, że nie we 
wszystkich kierunkach wprawdzie, ałe już 
we wielu dokonaliśmy poważną i wydatną 
pracę. 

Obraz taki byłby zachęcającym do dal- 
szego działania. 

Pragnąłbym dalej mieć zestawienie 
w ogólnym zarysie prac regulacyjnych i 
melioracyjnych, które można w przyszłości 
przedsięwziąć, ograniczając się choć do 
pewnego minimum robót, które są potrzebne 
w ten czas mielibyśmy klucz do tego, czy 
nasze życzenia odpowiadają celowi, by złe 
usunąć przynajmniej za lat 100, 200, 1000, 
ja przyznaję się, że wolałbym taki program. 
któryby za życia obecnej generacyi mógł 
być przeprowadzony. 

Stawiam zatem rezolucyę następującej 
osnowy : 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu 
zestawić i przedłożyć Sejmowi obraz ca- 
łości robót dokonanych na polu regulacyi 
rzek, zabudowań potoków górskich i me- 
lioracyi rolniczych, dokonanych czy to 
kosztem rządu za współudziałem lub też 
i bez współudziału stron prywatnych, oraz 
przybliżony koszt wykończenia w całości 
najpotrzebniejszych robót w tych działach“. 
Mam nadzieję, że przyszłego roku nie będzie- 
my już w tej niepewnej pozycyi budżetowej 
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jak teraz. Bo dopóki zachwiane są te, nie- 
wiadome jest źródło, z którego mamy do- 
chody czerpać, to właściwie cały budżet 
jest zupełnie zakwestyonowany. Mam na- 
dzieję, że sytuacya się wyklaruje i będzie- 
my w stanie przyszłego roku robić znów 
jakieś plany na cały szereg lat. 

Takie obliczenie, zestawienie, jakiego 
się domagam, doprowadzi do zrozumienia 
finansowego położenia kraju i niema tu 
w Sejmie żadnego stronnictwa, któreby 
mogło coś naprowadzić przeciw mojej re- 
zolucyi. 

(Głosy: Bardzo słusznie). 

Gdyby nie tyle rozmaite kwestye, o któ- 
rych tu mówiono to wartoby podnieść 
jeszcze jedną kwestyę i cokolwiek dłużej 
o niej pomówić. 

Jako deputowany z miasta bardzo czę- 
sto zastanawiałem się nad rolą, którą mia- 
sta odgrywają w naszem życiu społecznem 
i cywilnem i chcę tu tylko wzmiankowaóć 
parę słów, które mogą posłużyć jako wska- 
zówka dla naszej delegacyi w Wiedniu tj. 
że pomijając kwestyę ludności w ogóle i 
podniesienia naszych miast jest jedna rzecz 
do żądania mianowicie, żeby Rząd przy- 
czyniał się do tego, by ze Lwowa stała się 
rzeczywiście stolica kraju z usposobieniem 
stołecznem. (Brawo). 

Każdy kraj potrzebuje takiego ogniska 
pracy intellektualnej i społecznej, jakiem 
jest stolica. 

Że Lwów robił pewne usiłowania w tej 
mierze, mieliśmy najlepszą sposobność prze- 
konania się o tem na wystawie 1897 r. 
a że jeszcze bardzo wiele pozostaje do zro- 
bienia, o tem zdaje mi się, nie potrzebuję 
dowodzić. Jako wskazówkę tych materyal- 
nych podstaw, na których taka reforma 
albo taka ewolucya jak wytworzenie, uspo- 
sobienia społecznego, oprzeć się musi, wspo- 
mnę o Wiedniu, gdzie w tej chwili zbliżają 
się do końca roboty stukilkudziesięciu mi- 
lionowe dla zachowania stołecznego cha- 
rakteru miasta, przedsięwzięte r. b. znacz- 
nym funduszem państwowym. 


Taksamo Praga z funduszów inwesty- 
cyjnych, kreowanych przez Bilińskiego 
odesłała kilka milionów na uregulowanie 
miasta i nie widzę najmniejszej przyczyny, 
dlaczegoby stolica 7 milionowego kraju nie 
miała także czerpać z funduszów państwo 
wych. (Brawa). 

Wiedeń dostał od Dunajewskiego, 
Praga od Bilińskiego, a my już nie od ro- 
daka, ale od jakiegokolwiek ministra żąda- 
my tego, co nam słusznie się należy. (Brawo). 

Teraz chcę się zwrócić w krótkich i 
z natury przedmiotu lużnych uwagach do 
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całego przebiegu dyskusyi, która się tu 
odbyła. Każdy z posłów przemawiających 
dotykał tego samego przedmiotu i także 
p Górski mówił wskazał na jednomyślność, 
która w Sejmie panowała przy pewnych 
okolicznościach i powiedział, że w tej jed- 
nomyślności jako rozdźwięk odbijała mowa 
p. Bernadzikowskiego 

Ja się na to nie zapatruję z tego sta- 
nowiska, bo ja w tej jednomyślności widzę 
jednomyślność całego kraju i całego narodu 
wobec czynników zewnętrznych — ta jed- 
nomyślność jest dowodem może nawet 
mniej dojrzałości jak nadzwyczaj silnych 
instynktów narodowych, o których jestem 
przekonany, że są w stanie obronić nas 
wobec niebezpieczeństwa z zewnątrz. 

Ja sobie zdawałem zupełnie sprawę 
z tego, że przy dyskusyi adresowej okazała 
się ta jednomyślność. 

Ona nie była spowodowaną zatarciem 
się wszelkich różnic i stronnietw, które 
w społeczeństwie rozwiniętem jest niemo- 
żliwe, tylko była właśnie odróżnieniem 
chwili, w której takie różnice mogą się 
pojawić, od chwili, w której się objawiać 
nie powinny (Brawa) i jestem przekonany, 
że to stronnictwo, które wczoraj wystąpiło 
z krytyką w pewnych szczegółach może 
bardzo ostrą albo za daleko idącą, to to 
stronnictwo zdobyło sobie zupełne prawo 
wypowiedzenia tej krytyki przez solidarne 
wystąpienie przy dyskusyi adresowej. 


(Głvsy: Bardzo dobrze). 


Tak jest, ja też tak to rozumiem i ro- 
zumiałem, że taka była opinia całego Sejmu; 

(P. Dr. Górski. To samo powiedziałem). 
bo jestem przekonany, że gdyby bez tego 
jednomyślnego postępowania w  kwestyi 
adresowej niektóre z tychsamych krytyk 
i twierdzeń były wypowiedziane, toby Sejm 
nie był ich słuchał ze spokojem, tylko da- 
łyby odrazu powód do wielkiej burzy, ale 
każdy z nas czuje, że w kwestyach naro- 
dowych będzie zawsze panowała jedno- 
myślność, a wszelkie różnice schodzą do 
stanowiska drugorzędnego. (Brawa). 

Co do przemówienia p. Bernadzikow- 
skiego jabym chciał jedną tylko rzecz fak- 
tycznie nie wiem, czy sprostować, ale przy- 
najmniej wypowiedzieć moje zapatrywanie 
tj. że był tam pewien ustęp o robotach 
regulacyjnych z przypuszczeniem, jakoby 
przy robotach tych większe obszary były 
faworyzowane. 

To mnie niemile dotknęło, bo roboty 
te z natury rzeczy nie znoszą działania 
częściowego i muszą zupełnie równo doty- 
kać i obszary dworskie i gminy wiejskie, 
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Jakoteż gdzie się odbywają roboty 
regulacyjne albo melioracye częściowe, za- 
leżnie od udziału właścicieli, to z natury 
rzeczy znów wypływa, że bez porównania 
latwiej jest spowodować do takiego udziału 
właściciela obszarów większych, który 
posiada lasy i t. d., który może sam do- 
starczać materyał — niż spowodować do 
tego udziału gminę wiejską, w której 
nadzwyczaj trudno zgodzić wszystkich, 
aby się podjęli udziału w wspólnej pracy. 
W niektórych gminach to możliwe, ale 
większość jest takich, które o tem słyszeć 
nie chcą. To jest proces kształcenia się 
opinii publicznej w gminie wiejskiej, który 
wymaga pewnej zachęty i pouczenia ze 
strony organu Wydziału krajowego. Lecz 
o ile znam te sprawy, Żadnej stroniczej 
intencyi dopatrywać się w tym nie mogę. 
Co do innych uwag p. Bernadzikowskiego, 
to mówił on ze stanowiska swego stron- 
nictwa, jeżeli zatem kwestyonował, czy 
wpływy najrozmaitsze moralne i poli- 
tyczne wywierane przez teraźniejszą wię- 
kszość są słuszne, albo czy dla narodu 
wydadzą dobre owoce, to wynika to z za- 
łożenia swego stronnictwa. Każde stron- 
nietwo bowiem wyobraża sobie, że gdyby 
o da tego stronnictwa w wię- 

szej mierze wpływali na sprawy publi- 
czne, toby te sprawy lepiej poszły. Ja 
mam także takie zapatrywanie co do 
moich przyjaciół politycznych i zupełnie 
się nie dziwię, jeżeli stronnictwo jakieś 
wypowiada pod tym względem swoje 
przekonanie. 

Oprócz tego p. Górski dotknął całego 
szeregu kwestyj zasadniczych, za których 
poruszenie jestem mu nieskończenie wdzię- 
czny, tylko bym wolał, aby był przy każ- 
dej sprawierzeczywiście,wyciągnął wszyst- 
kie konkluzye, które z jego własnego za- 
łożenia wypływają a które są potrzebne 
do gruntownego rozwiązania poruszonych 
kwestyj. 

Bardzo ładnie np. mówił p. Górski 
o tej dwutorowej administracyi i 0 roz- 
maitych niewygodach i sprzecznościach, 
które stąd wynikają. To bardzo słusznie. 
To jednak wszystko jest rezultatem pew- 
nego historycznego procesu, pewnych 
dawnych sprzeczności, które zachodziły 
pomiędzy narodem a rządem a niemogły 
mieć innego rezultatu jak te dwa tory 
niezbyt dobrze funkcyonujące. 

Ale w poruszeniu tej kwestyi mam 
mu za złe, że pominął to, co jest konie- 
cznem dopełnieniem całej tej kwestyi; to 
co p. Dunajewski w znanym swym wniosku 
przed 20 laty postawił jako postulat kraju, 
konieczny, aby z tej dwutorowej admini- 


26. Posiedzenie z dnia 16. lutego 1898. 


stracyi zejść na jednotorową, t. j. odpo- 
wiedzialność rządu wobec Sejmu. Inaczej 
jednotorowa administracya jest wprost 
oddaniem nas pod kajdany biurokracyi 
a na to nikt w tej Wysokiej Izbie przy- 
stać nie może. (Brawo.) Ta kwestya biuro- 
kracyi jest jeszcze daleko trudniejszą, 
niż się zdaje, tylko z rozważenia trudności 
pomiędzy biurokracyą rządową a krajową. 
Każdy, który się zastanowił głębiej nad 
tem, czuje, że biurokracya tego systemu, 
jak ona istnieje w Austryi albo we Fran- 
cyi, jest z natury swojej sprzeczną, z ka- 
żdym rządem wolnym, i że dopóki my 
nie potrafimy tej biurokracyi inaczej 
urządzić i dopóki Francya nie jest w sta- 
nie zmienić tej biurokracyi, to ani Austrya 
ami Francya nigdy nie będą wolnemi. Tu 
jest wielka kwestya, że podług praktyki 
wszystkich narodów wolny, obywatel 
ma rozkazywać a biurokrata ma słuchać. 
(Brawo.) 

Ta drabinkowa biurokracya jest po- 
trzebną dlatego, aby dostarczać sił acho- 
wych, aby dostarczać narzędzi, które po- 
winny być pod komendą szefów wziętych 
ze społeczeństwa. Dopóki tego niema, to 
rządy konstytucyjne są czystą iluzyą. 
Dla mnie biurokracya jest pierwszym 
krokiem do socyalizmu. Nie tu sposobność 
kwestyę tę wyczerpywać, chciałem tylko 
ogólnikowo moje stanowisko w tej kwe- 
styi zaznaczyć. 

P. Górski przedstawił stan kraju, 
jako opłakany pod względem ekonomicz- 
nym. Jabym nie umiał go inaczej przed- 
stawić. Powiada: ludność wiejska w zna- 
cznej części zredukowana do chałupników 
i stanowiąca proletaryat wiejski. Prawda: 
Średnia własność upadająca. Prawda, wie- 
my, że konsolidują się majątki magnackie 
w kraju ale cała średnia szlachta od sze- 
regu lat upada i to prawie niepowstrzy- 
manym pędem. P. Górski nawet wymienił 
lekarstwo na to, mówiąc powiększenie 
produkcyi — ale nie wymienił drogi do 
powiększenia tej produkcyi a raczej te 
wskazówki, które daje, nietylko że się 
nie przyczyniają do podniesienia produkcyi 
ale wprost ją uniemożliwiają, bo powiada, 
że niemożna dopuścić do powiększenia 
ciężarów w kraju, bo kraj jest w trudnem 
położeniu. 

Przypominam Panom, iż kiedy ciężary 
krajowe dawnej Rzeczypospolitej polskiej 
były najniższe na kuli ziemskiej, to kraj 
był tak ubogi, że ludność w wielu okoli- 
cach z głodu ginęła przy lada klęsce nie- 
urodzaju. Ten fencmen -pokazywał się 
w całym świecie, dlatego, że z braku ko- 
munikacyi nie można było temu zapobiedz. 
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I nigdy Polska nie była mniej słabą, nigdy 
nie miała mniej sił do pracy, do rozwoju 
politycznego, jak wtenczas, kiedy płaciła 
niedorzecznie małe podatki. Te były tak 
małe, że nawet nie mogę dzielić całego 
tego oburzenia, że większa część podatku 
była zwalona na lud wiejski, bo to tak, 
jakby na głowę płacono 20 lub 80 centów, 
zamiast kilkunastu guldenów, które się te- 
raz płaci. Kraj, który nie ma zasobów dzia- 
łania zbiorowego, skazany jest z góry na 
niemoc. Kto nas chce wyprowadzić z tej 
trudnej ekonomicznej sytuacyi, ten musi 
pomyśleć o powiększeniu tej naszej siły 
zbiorowej. 

A tu zachodzi ciekawa kwestya psy- 
chologiczna. W naszym kraju mamy bar- 
dzo wiele jednostek, które żyją ponad 
budżet albo w ogóle bez budżetu. Nieraz 
są dotkliwie za to karane w własnem ży- 
ciu, w losach rodziny, że zapomnieli o tej 
regule, żeby się trzymać w granicach jak 
najciaśniejszego budżetu. Tej reguły nie 
przestrzegają w własnem gospodarstwie, 
tylko stosują ją do jedynego wypadku, 
w którym ta reguła nie ma waloru, — do 
gospodarstwa publicznego, tam gdzie kon- 
trola, że te pieniądze będą wydane na cel 
praktyczny. Bo uważam, że największem 
niebezpieczeństwem jest ten brak rachunku 
prywatnego, ale niebezpieczeństwem mało 
co mniejszem jest zastosowanie jego do 
gospodarstwa publicznego. (Brawo). 

P. Górski poruszył jeszcze cały szereg 
spraw żywotnych. Mówił także o kwestyi 
gminnej. To jest znów jedna z tych kwe- 
styj, w których występuje nasza historyczna 
wada, że zapóźno myślimy o sprawach 
najważniejszych i zaniedbujemy rzeczy, 
które się już naprawić nie dadzą. 

Przed 25 laty inówiono tutaj o gmi- 
nie zbiorowej. W przeszłym Sejmie był 
wniosek zaprowadzenia tej gminy i jestem 
przekonany, że to był ostatni czas, gdzie 
politycznie także była rzecz możliwa. Jak- 
kolwiek wiem, że ta gmina zbiorowa na- 
potyka na wielką niepopularność ze strony 
reprezentantów ludowych, to ja, który 
zawsze czuję potrzebę wynurzenia mego 
głębokiego przekonania, choćby ono było 
nie popularne, nie waham się ani chwili 
powtórzyć, że tak jak wtenczas popierałem 
wniosek p. Rutowskiego, tak i dziś uwa- 
żam plan gminy zbiorowej za najlepszy dla 
kraju uważam go jako tylko część reformy 
administracyjnej. Tak samo jak uważam 
gminę obecnie jako zanadto słabą jed- 
nostkę, tak samo uważam i powiat za 
jednostkę zbyt słabą. Przypominam, że 
nieboszczyk Ludwik hr Wodzicki w chwili, 
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kiedy Rady powiatowe zostały zaprowa- 
dzone, odrazu w artykule w „Przeglądzie 
Krakowskim* tę słabą stronę napiętnował 
i powiedział, że większa część nadzieji, 
które do Rad powiatowych przywiązujemy, 
pójdzie w niwecz. 


Nasze cyrkuły stanowiły ustrój daleko 
silniejszy. Przecież 20 doskonałych mar- 
szałków możnaby znaleść, i gdyby oni 
mieli środki, toby i administracya szła le- 
piej i toby nawet dla administracyi rzą- 
dowej było lepiej. Ja nie wierzę, aby kiedy- 
kolwiek można znaleźć w Galicyi 45 sta- 
rostów z taktem (Wesołość). Otóż tak 
samo jak uważam, że nasz podział poli- 
tyczny jest niestosowny, że przyczynił się 
do zmarnowania sposobów i sił, tak samo 
uważam gminę naszą za jednostkę za słabą. 
A jednak gdyby mię ktoś zapytał czy uwa- 
żam w obecnych stosunkach za możliwe 
zaprowadzenie gminy zbiorowej, to powia- 
dam, że nie. Chwila przeminęła, ci którzy 
nie korzystali z niej, tym pozostaje żało- 
wać tego. W obecnem usposobieniu umy- 
słów. przy daleko ważniejszych kwestyach, 
gdzie nie można jednej sprawy dla drugiej 
ryzykować, wszelkie usiłowania ku zapro- 
wadzeniu gminy zbiorowej uważam za nie- 
prowadzące do celu. Musimy teraz naprzód 
zdążać innymi środkami. 

Przecież jest coś do zrobienia i to jest 
rzecz, którą potrzeba z całą stanowczością 
rozważyć, albowiem naród polski, przyzwy- 
czajony do polityki strusiej, zawsze woli 
trudności nie widzieć, dopóki z nich nie 
wypłynie niebezpieczeństwo dla całego bytu 
narodowego. 


(Marszałek hr. Badeni obejmuje napowrót 
przewodnictwo). 


W tej kwestyi gminnej prócz organi- 
zacyi jest kwestya równomiernego podziału 
ciężarów, tak jak nastąpił ten rozdział 
w rozmaitych innych działach, jak nastą- 
pił w kwestyi szkolnej, w kwestyi drogo- 
wej, gdzie większa część żądań kraju zo- 
stała załatwiona. Tak samo kwestya cięża- 
rów gminnych powinna przyjść najprędzej 
na porządek dzienny, abyśmy się z nią nie 
spotkali za trzy lata przy nowych wybo- 
rach. Niezałatwienie tej kwestyi może kom- 
pletnie zmienić fizyognomię tej Wysokiej 
Izby. Dzis trzeci rok trwania tego Sejmu, 
a sprawa stoi tak, jakby jej wcale nie było. 


Może Panowie powiecie, jak to już 
poseł Górski wzmiankował, że na średnią 
własność , przygniecioną i tak ciężarami, 
zwali się nowy ciężar. Prawda, ale na to 
mam jedną odpowiedź. Są pewne ciężary, 
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które ze względów politycznych i moral- 
nych absolutnie trzeba przyjąć pod grozą, 
że się utraci wszelki wpływ polityczny 
i społeczny. 

Ja bardzo dobrze wiem o doniosłości 
zachowania tej warstwy, w której najści- 
slej są reprezentowane tradycye narodowe 
W każdej chwili każdej mojej akcyi poli- 
tycznej pamiętam o tem, i to jest jednym 
z głównych argumentów, że podnosiłem 
doniosłość polityki inwestycyjnej, aby ta 
polityka dała tym, którzy mają więcej 
płacić, środki ku temu, by mogli płacić te 
większe ciężary bez zniszczenia podstawy 
materyalnej. 

Przechodzę teraz do uwag p. Górskiego 
innych o rozmaitych stronnictwach w tej 
Wysokiej Izbie. Wiem, że to jest kwestya 
nadzwyczaj drażliwa, a jednakowoż ja 
uważam skłonność do strusiej polityki. Ta 
skłonność do niewidzenia rzeczy nieprzy- 
jemnych jest tak wielką wadą polityczną 
naszego kraju, że chciałbym w kilku sło- 
wach i lekko naszkicować znaczną część 
tych rzeczy drażliwych i nieprzyjemnych 
i powiedzieć to, co o tem przedmiocie tu 
powiedzieć można. 

Odwołam się tu przedewszystkiem do 
przemówienia, o którem Wysoka Izba za- 
pewne już dawno zapomniała, do przemó- 
wienia z mej strony z przed laty sześciu, 
gdzie mówiłem o stronnictwach i wy- 
raziłem ubolewanie, że my właściwie 
stronnictw politycznych wcale nie mamy, 
że społeczeństwo nasze wcale nie dojrzało 
do podziału na stronnictwa polityczne, że 
mamy stronnictwa kastowe, giełdowe, są- 
siedzkie, geograficzne, ale stronnictw poli- 
tycznych nie mamy. 

Ja stronnictw tego rodzaju, jakie my 
mamy, właściwie nie pojmuję i jestem pod 
tym względem, jak Niemie: mówi „farben 
blind“. Gdyby mię z nienacka zapytano, do 
jakiego stronnictwa należę, nie umiałbym 
odpowiedzieć i musiałbym dopiero mozol- 
| nie sobie dopomagać pamięcią. Mam in- 
tencyę współdziałać ze wszystkimi ludźmi, 
którzy idą jak najdalej w programie robót 
konkretnych , bo uważam, że roboty kon- 
kretne są celem, a nie krytyka, wyrzuca- 
nie błędów i nienawiść. (Brawo). 

To moje założenie teoretyczne wcale 
jeszcze nie jest drażliwe, ale konsekwencye, 
które z tego założenia zamierzam wypro- 
wadzić, będą dość drażliwe. 

Pierwsza konsekwencya ogólna tam, 
gdzie nie ma rzeczywistych stronnictw 
politycznych, tam nie ma tej trwałości 
1 ciągłości prac, która cechuje każdą pracę 
podjętą w myśl wielkiej jakiejś idei. Gdzie 
są stronnictwa sąsiedzkie, kastowe, tam 
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każdy wybór jest przypadkowy, każde 
stronnictwo przypadkowe, tam każdy na- 
wet wniosek jest przypadkowy. Dlatego 
też dopóki nie będziemy mieli rzeczywi- 
stych stronnictw, będą się zbliżały czasy 
„eines labilen Gleichgewichtes*, czasy nad- 
zwyczajnej osobistej niepewności, czy to 
wybory ze strony posłów czy też stałości 
organizacyi politycznej, — i pod tym 
względem ja się nie łudzę. — Wszystkie 
nasze stronnictwa polityczne posiadają te 
same cechy. Ani konserwatyści nie są 
pewni swego wyboru i ciągłości robót, 
nie wiedzą z dnia na dzień co im wypada 
zrobić, ani my tu, ani stronnictwo ludowe. 


Ja wierzę, że prąd ludowy pójdzie 
niepowstrzymanie, ale nie będzie się on 
pytał ani o osoby swoich dzisiejszych 
przywódców, ani o program ani o organi- 
zacyę. — I wierzę że Wam nie zależy 
na tem; nie będą jedni, będą drudzy. 
Ale w pracy politycznej zależy na pewnej 
ciągłości wpływów i stałości w progra- 
mach tych czynników, z którymi się pracę 
prowadzi. I jeśli przypomnę ostatni wy- 
bór ks. Stojałowskiego do Rady państwa, 
to pokazuje się, że jak można być na 
wozie, tak można być pod wozem (We- 
sołość..), iżetyrania i terroryzm nie zawsze 
wychodzą tylko od żandarmów i starostów. 
(Brawo.) To jest nauka bardzo doniosła, 
nauka dla wszystkich części tej Wys. Izby. 

Już mówiłem o reprezentantach obe- 
cnej większości. 

Jestem przekonany, że nie załatwie- 
nie kwestyi zrównania ciężarów w arenie 
gminnej, sprowadzi przy przyszłych wy- 
borach zupełnie inny obraz tej Izby. Nie 
powiem, aby kwestya była finansowo 
ważna, lecz jako symptom moralny, jako 
symptom dostarczający broni przeciw po- 
słom dzisiejszym jest niebezpiecznym, i po- 
służy organizacyi, która w rękach agita- 
torów potęguje się do siły niezmiernie po- 
tężnej i niezwalczonej. 

Chcę teraz mówić o naszej własnej 
stronie. — Tu czego mi brak w naszem 
stronnietwie, to jest, że my coraz więcej 
robimy się stronnictwem reprezentującem 
tylko miasta. — W tem widzę nietylko 
błąd z naszej strony ale i błąd ze strony 
szlachty polskiej. Szlachta polska miała 
instynkta demokratyczne i ma je dziś, 
i gdyby wszyscy, którzy mają przekonanie, 
wypowiedzieli to przekonanie i wyciągnęli 
konsekwencye, to bardzo wielu z Panów 
znalazłoby się pomiędzy nami. Nasze stron- 
nictwo jako reprezentujące miasta ma 
z jedną trudnością do walczenia, która 
nas, jako reprezentantów miast skazuje 
często na rolę bierną i na taką, w której 
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zwykle nie możemy wpływać na wypadki. 
Jest to mianowicie skład naszych miast. 

Tu jest kwestya antysemicka, która 
się rozgrywa w Europie, jedna z najdra- 
żliwszych kwestyj, które są na świecie. — 
Kto w tej kwestyi nie śmie wypowiedzieć 
własnego przekonania ten w przyszłych 
legiach stronnictw rzeczywistych nie będzie 
miał znaczenia, bo tylko ci mogą mieć 
znaczenie, którzy reprezentują uzasadnione 
głębokie przekonania, je wypowiadają 
i podług nich działają. 

Panowie, zapewne wiecie i z moich 
pism i z moich wystąpień czy to tu, czy 
w Radzie państwa, że ja absolutnie anty- 
semitą nie jestem ; ale ze strony ludności 
żydowskiej (mie chcę się posługiwać eufe- 
mizmem używając wyrazu izraelita bo 
rzecz i prawda jest ta sama, czy się 
używa wyrazu jednego czy drugiego) otóż 
ze strony ludności żydowskiej, ze strony 
piśmiennictwa gazeciarskiego w innych 
krajach jest kardynalnym błędem, że chcą 
całe społeczeństwa dzielić na filosemitów 
i antysemitów. Ja nie jestem antysemita 
ale nie czuję powołania, abym był filo- 
semita. Ja chcę każdego żyda traktować 
jak człowieka na podstawie jego osobi- 
stych zasług i pożyteczności jego dzia- 
łania dla społeczeństwa. 

Od czasu jak działałem w Galicyi 
na arenie politycznej, pozwoliłem sobie 
bardzo często krytykować najrozmaitsze 
warstwy społeczne naszego narodu. Może 
przed chwilą dotknąłem reprezentantów 
ludowych uwagą o teroryzmie, jak ich 
dotknąłem może stawiając wniosek adresu, 
tak wielokrotnie krytykowałem szlachtę 
naszą i jeszcze dziś zamierzam powiedzieć 
parę słów o obecnej woli duchowieństwa, — 
dlatego nie mogę przystać na stanowisko, 
które zajmuje bardzo wielu żydów, że 
oni nie istnieją dla krytyki, że każdy, 
kto działalność pewnych klik żydowskich 
krytykuje, tem samem staje się antyse- 
mitą. — Jak krytykują klikę klerykalną, 
stańczykowską, jak krytykują usposobienie 
kastowe mieszczaństwa, chłopstwa, tak 
samo mam prawo krytykować działalność 
ludności żydowskiej. Otóż co do rasy i hi- 
storycznej zasady wiem dobrze, że lud- 
ność żydowska to jest typ odrębny posia- 
dający pewne właściwe jeszcze zdolności. 

Na zjeździe ekonomistów w Poznaniu 
scharakteryzowałem cały szczep żydowski 
przepowiednią z Ewangelii, gdzie Chrystus 
powiada do późniejszych Apostołów, gdy 

„ryby łowili, że później będą oni sieci za- 
| rzucali na ludzi nie na ryby. Ta zdolność 
| psychologiczna zarzucania sieci na ludzi, 
| Jest zdolnością rasy semickiej. Ta zdol- 
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ność może się okazywać w kierunku szla- 
chetnym albo w kierunku nieszlachetnym. 
Pod tym względem Apostoł i komiwojażer 
należą do tej samej kategoryi ludzi, tylko 
że Apostoł zarzuca sieci aby podnieść 
ludzi do wyższych sfer idealnego działania, 
drugi zaś na wyzysk i zgubę człowieka. 
Nie widzę powodu, dlaczego w narodzie 
nowożytnym ten żywioł nie ma odegrać 
funkcyi pożytecznej. — Co do ludności 
żydowskiej trzeba koniecznie, aby zrozu- 
mieli jedną rzecz, to jest, że bardzo często 
widać pomiędzy nimi ludzi solidaryzują- 
cych się z nieszlachetnymi żywiołami, 
których nikt nie powinien wziąć w obronę. 
Dlatego pierwszym warunkiem, aby lud- 
ność żydowską traktować na równi ze 
wszystkimi innymi historycznie wyrobio- 
nymi warstwami w kraju, jest to, aby 
solidarność żywiołów szlachetnych z nie- 
szlachetnymi ustała. Ja przeto w interesie 
żydów chcę, aby oni sami prowadzili kam- 
panię przeciw lichwie żydowskiej. 

To jest jeden warunek. Drugi wa- 
runek, który się pokazuje w całej obecnej 
polityce europejskiej, jest ten, że będąc 
mniejszością w kraju chrześciańskim, gdzie 
chwała Bogu wszystkie stronnictwa za- 
czynają szukać podstaw chrześciańskich, 
aby na podstawie maksym chrześciańskich 
rozwiązać trudności społeczne, że będąc 
w tem położeniu takt wymaga od wielu, 
aby przedmiot chrześciaństwa, społeczeń- 
stwa chrześciańskiego przez nich wcale 
nie był tykany. 

(P. Dr. Lówenstein. Tak się dzieje.) 

Przykład tego dał człowiek, który 
był chlubą narodu żydowskiego, filozof 
Mojżesz Mendelsohn. Ile razy go pytano, 
jaka jest jego opinia o chrześciaństwie, 
odpowiadał: „Nie żądajcie odemnie opinii“. 
Całkiem naturalnie, bo gdyby opinia była 
dobrą, toby się stał chrześcijaninem, a je- 
żeli była złą, to czuł, że takt wymaga, 
aby on tej kwestyi nie ruszał. — Nie sto- 
sowanie się do tych koniecznych warun- 
ków działania w kraju chrześcijańskim 
jest jedną z uzasadnionych przyczyn an- 
tysemityzmu, jaki się w naszych krajach 
objawił, bo jest cały gatunek prasy wy- 
łącznie giełdziarskiej, żydowskiej, która 
żadnej sposobności nie opuszcza, aby 
chrześcijaństwo (Głosy : Neue Freie Presse!) 
w jego najgłębszych podstawach atakować, 
ośmieszyć i niweczyć. (Brawa. Tak. jest.) 

Te są zasady, które mną kierują 
w mojem działaniu publicznem, nigdy nie 
przyłączać się do tych pustych agitacyj 
antysemickich, których pustota „najbar- 
dziej sama się potępia głupotą środków 
zaradczych, 


974 


(P. Romanowicz. Brawo!) 
albowiem wszystkie srodki proponowane 
przez antysemitów są tylko sztucznem 
chronieniem ludności chrześcijańskiej prze- 
ciw skutkom własnej niedołężności i wła- 
snej słabości. 

Prawdziwą polityką jest u wszystkich 
wyrabiać dzielność i odporność, a zniknie 
wtedy kwestya żydowska, zniknie eksplo- 
atacya czy przez kliki żydowskie, czy 
inne, bo i innych klik eksploatujących 
jest bardzo wiele. (Głos: Tak jest!) 

To jest kwestya, która musi być za- 
łatwioną, postawioną jasno, która powinna 
być podstawą działania politycznego w na- 
szych miastach, inaczej katolicyzm wszyst- 
kich miast, w których niema ogromnej, 
olbrzymiej przewagi ludności chrześcijań- 
skiej, przestanie ważyć wogóle na szali 
politycznej. 

(P. Jaworski. Tak jest.) 

P. Górski najbardziej wziął p. Berna- 
dzikowskiemu za złe jego wzmiankę o roli 
duchowieństwa. Nie dziwię się, bo to jest 
przedmiot sięgający do głębi wszystkich 
naszych podstaw społecznych, ale nie mogę 
się z nim zgodzić, jakoby wszystko było 
jak najlepszem w tym najlepszym z wszyst- 
kich światów. (Głos zław ludowych: bar- 
dzo słusznie). 

Wypowiedziałem już przekonanie, jak 
mnie się przedstawiają wszystkie stronni- 
ctwa w Europie, które szukają podstawy 
chrześciańskiej i chcą w zasadach chrze- 
ściańskich znaleść rozwiązanie trudności 
społecznych, które się nad nami piętrzą. 
Jednak nie mogę bez zastrzeżeń przyjąć 
uwag p. Górskiego o roli duchowieństwa. 
I nie chcę tu mówić własnemi słowami. 

Wolę posłużyć się słowami katolika 
bardzo niewątpliwego, którego zasługi oko- 
ło organizacyi stronnictwa katolickiego w 
Niemczech ogólnie są znane, tj. Windhor- 
sta, który przy pewnej sposobności wyda- 
nia reskryptu papieskiego, czyli listu w 
sprawach polityki wewnętrznej, Niemiec 
kategorycznie zaznaczył, że w sprawach 
narodowych, politycznych i społecznych 
katolickie stronnictwo centrum będzie po- 
stępowało podług tych zasad społecznych 
i politycznych, które wyznaje i że muszą 
być pewne granice między władzą duchow- 
ną a sprawami świeckiemi i że w tych 
sprawach świeckich, jak to może nie zna- 
jąc tych słów Windhorsta p. Bernadzikow- 
ski mówił, rola duchowieństwa poddaną ma 
być zupełnie świeckiemu sądowi. 

To jest stanowisko całego świata wy- 
kształconego, inaczej zupełnie daremne są 
wszystkie nasze formy i urządzenia konsty- 
tucyjne. 
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Zdaje mi się, że aby namacalnie uprzy- 
tomnić słuszność moich uwag i zapatrywań 
Windhorsta wystarczy jedno słowo: „Sto- 
jałowski*. Kto pomiędzy nami nie czuje, 
że hierarchia przegrała sprawę wobec nie- 
go; że zatem, co prowadziło do porażki 
prawdopodobnie powinno było być kryty- 
kowane przedtem, że dobrze byłoby, gdyby 
krytyka poprzednia może jakoś tę całą 
sprawę była na lepsze tory poprowadziła. 

Nie dziwię się jednak, że każda wzmian- 
ka o roli duchowieństwa głęboko dotyka 
każdego z nas z osobna i każde stronni- 
ctwo polityczne, albowiem niema Żadnej 
wątpliwości, że wpływ tego duchowieństwa 
na całym świecie coraz bardziej się wzmac- 
nia i coraz bardziej rozrasta. 

Mianowicie stało się to od czasu, kiedy 
kościół katolicki wyrzekłszy się dawnego 
przymierza z dynastyami i arystokracyami 
stanowczo się przechylił na stronę ludową 
i demokratyczną i zainicyował politykę, 
której końca dzis Żaden jeszcze polityk 
przewidzieć nie potrafił i która z całą pew- 
nością stanowczo się przyczyni do kierun- 
ku, w którym wszystkie nasze sprawy po- 
lityczne i społeczne w przyszłem stuleciu 
będą się odbywały. 

Dlatego widzę, że tkliwość i wrażliwość 
w tej mierze jest bardzo uzasadnioną i 
chciałbym żeby ona doprowadziła do tego, 
aby ten przedmiot, stanowisko obecne ko- 
ścioła katolickiego na świecie, te rozmaite 
fazy, przez które ten wpływ przechodzi w 
Anglii i Ameryce, aby był w naszym kra- 
ja lepiej znany, albowiem ten czynnik na- 
leży do najgłębszych i rozstrzygających w 
naszej najbliższej przyszłości. 

Chciałem tych parę słów o naszych 
rozmaitych stronniebwach powiedzieć, albo- 
wiem jestem przekonany, że powinna się 
w kraju zacząć robota organiczna, któraby 
doprowadziła do stronnietw nie kastowych 
i geograficznych, ale rzeczywiście politycz- 
nych, opartych na głębokich zasadach. 

Mógłbym nawet powiedzieć, że jestem 
przekonania, iż ta robota jest ważniejszą 
jak jakakolwiek działalność specyalnie we 
Wiedniu. 
mnie spowodowały do opuszczenia stano- 
wiska wiedeńskiego bardzo ważnego, dla 
tego, że robota w kraju, przyłożenie się 
do wyjaśnienia rozmaitych zapatrywań, 
zbudowanie organizacyi politycznej opartej 
na głębszych podstawach jest rzeczą naj- 
ważniejszą, dla której możemy obecnie sku- 
tecznie pracować. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Posłowie Potocki Andrzej 
i Paszkowski zrzekli się głosu. Dyskusya 
zamknięta. Zanim udzielę głosu p. sprawo- 
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26. Posiedzenie z dnia 16. lutego 1898. 


zdawcy, udzielam głosu ks. biskupowi Cze- 
chowiezowi, który zażądał głosu dla spro- 
_ stowania faktu. 

Ks. biskup Czechowicz. Wysoka Pała- 
to! Ja prosyw o hołos do sprostowania 
faktiw po pryczyni wczerasznoji besidy p. 
Bernadzikowskoho, w kotroj to besidi zro- 
błeno duże tiażki i ciłkom neoprawdani 
zamity duchoweństwu. Tı zamity buły wy- 
skazani ciikom zahalno, tak, mowby ony, 
jesły ne w zahali ciłe nasze duchoweństwo 
szczo najmensze bilszu jeho czast” dotykały. 
Moi Panowe! Z pewnostiju, szczo wsiudy 
może najty sia jakaś nekorektnist, ałe nad 
tymy nekorektnostiamy majnt' nakladaty 
dotyczaczi własty Poseł Bernadzikowskij 
skazaw, szezo duchoweństwo w naszim kra- 
ju wyzyskuje narid, szszo ne jest” uczyte- 
lem lubowy błyżnioho; szeczo ono łuczyt sia 
z tyy, kotri suť jeho protywnykamy. 

Prostuju prote faktyczno, szczo se ne 
jest prawdoju (Brawa), a skażu, szczo du- 
choweństwo w naszim kraju bez riżnyci 
obrjadu, bez riżnyci narodnosty stoit na wy- 
sokosty swojeji zadaczy (Brawa) i szczo ono 
dokładno rozumije, jaka jest jeho zadacza 
i do jakoji ciły ono narid prowadyty maje 
(Brawa). Tuju zadacza wypowniaje ono 
z pewnostiju rewno, diłyt dolu i nedolu 
toho naroda, lubyt jeho i jest dla neho 
prawdywym witeem. (Brawa i oklaski). 

A dalsze: P Bernadzikowskij wyska 
zaw, i to takoż ciłkom zahalno, szczo du- 
choweństwo nasze znyżaje sia do roli agi- 
tatoriw politycznych. I sej wyskaz pro 
stuju faktyczno bo win ne zhidnyj z praw- 
doju. 

Ja zamityw wże, szezo dejaki neko- 
rektnosty możływi, ałe muszu skonstatu- 
waty faktyczno, szczo naszomu duchoweń- 
stwu prysłuhuje prawo horożańskie, braty 
uczast” w żytiu politycznim. 

Ono netilko maje prawo, ałe i pid 
pownym wzhladom takoż i obowiazok, sto- 
jaty na storoży, szczoby pry wyborach do 
tił legislatywnych, de howoryt' sia o spra- 
wach naszoj i światoj Cerkwy katołyckoji, 
stojaty zatakymy kandydatamy, kotri tych 
praw boronyty budut. (Brawa). 

Dalsze muszu suptotyw p. Bernadzi- 
kowskoho sprostuwaty faktyczno, szczo wsi 
własty duchowni w naszim kraju nałeżyto 
rozumijut” wełyku otwiczalnost i wysokn 
cil, koly wystupajut, czy nahrodżajuczy, 
czy karajuczy, ale zawsihdy na pidstawi 
kanoniw światoji Cerkwy, na pidstawi pry- 
pysiw, ich obowiazajuczych. 

Tilko łysze maw ja skazaty w ramach 
faktycznoho sprostowania i zakińczu zaja- 
woju, szczo risuczo protestuju protyw ne- 
zasłużenych inwektyw p. Bernadzikowsko- 
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ho, tak samo riszuczo widpyraju jeho 
twerdżenia. (Brawa i oklaski) 

P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos 
dla sprostowania faktu. 

P. Dr. Goldman. Proszę o głos do fak- 
tycznego sprostowania. 

Marszałek. Udzielam p. Bernadzikow- 
skiemu głosu celem sprostowania faktu, do- 
łączam tylko prośbę, aby szanowni posło- 
słowie, którzy chcą przemawiać do sprosto- 
wania faktu, zechcieli się trzymać ściśle 
w zamiarach sprostowania faktycznego. 

P. Dr. Bernadzikowski. Wysoka Izbo! 
Korzystając z udzielonego mi głosu dla 
sprostowania faktu będę się trzymał tylko 
w tych ramach, jakie tą okolicznością są 
zakreślone. 

Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że 
w tem, co wczoraj powiedziałem przy spo- 
sobności dyskusyi ogólnej nad budżetem w 
sprawie duchowieństwa naszego, wcale nie 
generalizowałem wszystkich księży, ale 
miałem na myśli tylko te wyjątki, które 
tak postępują, jak to wczoraj przedsta- 
wiłem. 

Z drugiej strony muszę sprostować fakt, 
który tu zarzucił mi Jego Wielebność ks. 
biskup Czechowicz, że niezna faktu, który- 
by wskazywał na to, iż księża łączą się 
z żywiołami szkodliwymi dla naszej ludno- 
ści wiejskiej mianowicie w instytucyach 
finansowych. 

Ja mam przyjemność a raczej nieprzy- 
jemność skonstatować jeszcze raz ten fakt, 
a jeżeli Panowie żądacie, nawet nazwisko 
wymienię gdzie ksiądz katolicki wszedł w 
spółkę z żywiołami niechrześciańskimi ma- 
jącą na celu wyzysk ludność chrześciańską, 
dotyczy to mianowicie pewnej instytucyi 
finansowej. 

(P. Bojko. Tak jest, to się dzieje), 

Co do agitacyi wyborczej, proszę Pa- 
nów, to, jak już paprzednio skonstatowa - 
łem, nie robiłem bynajmniej zarzutu du- 
chowieństwu całemu, bo wiem bardzo do- 
brze, że mamy u nas zacnych i zasłużo- 
nych kapłanów, przed którymi, czoło nale- 
ży uchylić, kapłanów którzy spełniają obo- 
wiązki swoje tak, jak Chrystus nakazał. 
Natomiast powiedziałem, jak to i szanow- 
ny p. Szczepanowski w swojem przemówie- 
niu podniósł, że krytyka powinna dotykać 
wszystkich a więc i duchowieństwo oczy- 
wiście w sprawach świeckich. Na taką 
więc a nie inną krytykę i ja sobie pozwo- 
liłem. 

P. hr. Stadnieki. Proszę o głos celem 
sprostowania faktu! 

Marszałek. Głos ma p. Goldman. 

P. Dr. Goldman. Zapisałem się do 
sprostowania faktów, bo dyskusya już wczo- 
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raj została zamknięta i świadomy tego, nie 
mogę obszernie polemizować z Szanownym 
mowcą ale chcę tylko w kilku słowach po- 
mówić o jednym punkcie, którego dotknął 
wielce szanowny p. Szczepanowski w swo 
jem jak zawsze świetnem przemówieniu 

Trzymając się ściśle granic zakreślo- 
nych sprostowaniem faktu chcę mówić o 
jednym ustępie z jego mowy, chcę jedno 
twierdzenie sprostować, a raczej zaprotesto 
wać i zastrzedz się przeciwko twierdzeniu, 
jakie było tu wygłoszone. 

Wolno jest każdemu mieć swoje prze- 
konanie i zdanie o kwestyi żydowskiej, 
iecz nie wolno, bo to jest niesprawiedliwe 
l niesłuszne, czynić ogół odpowiedzialnym 
za przekonania i czyny poszczególnych jed- 
nostek, nie wolno wbrew prawdzie czynić 
za to odpowiedzialnymi ludzi, których kraj 
zna nie od dziś i nie od wczoraj, nie wol- 
no robić im zarzutu, że oni solidaryzują 
się ze złymi, gdzie idzie o sprawę ży- 
dowską. 

Ja i koledzy mego wyznania zasiada- 
jący tu w Sejmie, a spodziewam się, że 
mówię także w imieniu licznych warstw 
moich współwyznawców, usilnie protestuje- 
my przeciw solidaryzowaniu nas z tenden- 
cyami „Nowej Presy*. (Brawa), a zarazem 
zastrzegamy się przeciw temu aby bez 
względnie wszystkich współwyznawców 
naszych czynić odpowiedzialnymi za poli- 
tykę, jaką prowadzi „Nowa Presse*. (Brawo). 

P. Szezepanowski. No, to bardzo do- 
brze). 

Twierdzenie, że szlachetni nawet soli- 
daryzują się z nieszlachetnymi, gdzie idzie 
o sprawę żydowską jest mylne ina niczem 
nie oparte. Nie Panowie, nie solidaryzu- 
jemy się ze złymi i przewrotnymi, a już 
w żadnym kierunku nie solidaryzujemy się 
z pismami wrogiemi narodowości polskiej 
lub religii katolickiej. 

P. Szczepanowski. 
sprostowania faktu. 


Marszałek. Do sprostowania faktu ma 
głos p. Stadnicki. 

P. hr. Stadnieki. Uprosiłem sobie 
głos dla sprostowania fąktu w tym celu, 
ażeby brak tego głosu nie był źle zrozu- 
miany, jak rzeczywiście źle zrozumiał 
mnie p. Rotter, który z kilku ustępów 
mojego wczorajszego przemówienia wys- 
nul wątek do swego dzisiejszego przemó- 
wienia. 

Konstatuję, że wczoraj mówiąc w prze- 
mówieniu mojem o budżecie o stosunku 
klubu naszego do stronnictw innych, 
wspomniałem także o stosunku naszym 
do klubu postępowego i powiedziałem, 


Proszę o głos dla 
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że z prawdziwem uznaniem wszechstronną 
i skuteczną pracę wielu członków tego 
klubu uznajemy i uznać musimy, jako 
skierowaną dla dobra kraju. Ale o poch- 
wale lub naganie nie kyło mowy, bo 
zresztą do tego nie czuję się upoważ- 
nionym. 

Dotknąłem zaś dalej pewnego dyso- 
nansu, który jedynie wobec poruczonych 
przez członków klubu postępowego spraw, 
mógł w zdaniach naszych się dać uczuć 
i wspomniałem o wniosku do reformy 
wyborczej, który z klubu postępowego 
wyszedł, a co do którego szanowny mowca 
mając odmienne zdanie przecież mnie 
nie przekonał, anegdoty zaś, które przy- 
toczył, także nie zbyt szczęśliwie były 
użyte. 

Co się tyczy drugiej sprawy, to jest 
dyskusyi o fundacyi skarbkowskiej, po- 
wiedziałem to tylko, że według mego 
zdania osobistego dyskusya nad tą spra- 
wą tu odbyła się w formie nie odpowied- 
niej i drażliwej, która mogła dla instytu- 
cyi samej, zresztą bardzo pożytecznej 
i którą wszyscy zdaje mi się wysoko ce- 
nimy, być szkodliwą i krzywdę wy- 
rządzającą bądź imstytucyi jako takiej, 
bądź osobom w tej instytucyi udział 
biorącym. 

Te tylko intencye miałem, a co do 
wszystkich innych, które p. Rotter mi 
podsunął, stwierdzam, że takiemi nie 
były i że słowa, które mi w usta chciał 
włożyć, nie powiedziałem. 

P. Szezepanowski. Proszę o głos dla 
sprostowania faktu. 

P. Rotter. Proszę o głos dla sprosto- 
wania faktów. 


Marszałek. Udzielę głosu pp. Szcze- 
panowskiemu i Rotterowi dla sprostowa- 
nia faktów, ale proszę, aby Wysoka Izba 
nie chciała naśladować innych parlamen- 
tów i nie wprowadzała długiej dyskusyi 
przy sprostowaniach faktów, które w rze- 
czywistośći są tylko w małem procencie 
sprostowaniem (wesołość), a w znaczniej- 
szym procencie czystą tylko polemiką. 

(Głosy: Tak jest! Bardzo słusznie! 
Brawa.) 

Proszę Panów, udzielam głosu, ale 
upraszam, ażeby takie ciągłe prostowania 
faktów nie były precedensem na przysz- 
łość. (Brawa.) Udzielam teraz głosu p. 
Szczepanowskiemu. 


P. Szezepanowski. Chcę rzec tylko 
parę słów w odpowiedzi na uwagi p. 
Goldmanna i apeluję do Sejmu, że Wy- 
soka Izba nie zrozumiała, jakobym po- 
wiedział to co powiedziałem w jakikol- 
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wiek sposób ogólny, tyczący się wszyst- 
kich, jako konieczną cechę całego narodu 
żydowskiego. Przeciwnie co do p. Grold- 
manna i podobnych jemu Natansonów 
i Dicksteinów każdy z nas życzyćby sobie 
mógł, aby takich było ze sto tysięcy, bo 
wtedy nie byłoby kwestyi żydowskiej. 
(Brawa.) 

Ja tylko się odniosłem do pewnych 
kwestyi całkiem konkretnych i znanych 
mi, ponieważ proszono mnie o interwen- 
cyę w sprawie, gdzie przewinienie i zbro- 
dnia było przyznane. 

To mnie spowodowało do poczynio- 
nych uwag. 


Marszałek. Do sprostowania faktu 
głosu udzielam p. Rotterowi. 


P. Rotter. Ja tak samo krótko się 
sprawię. Nie wkładałem żadnych słów 
w usta p. Stadnickiego, dlatego, bo uży- 
łem tylko tych, które sobie zapisałem. 
Niczego mu także nie podsuwałem, bo 
powiedziałem wyraźnie „że jeżeli była 
taka intencya, to ją odpieram, jeżeli zaś 
nie, to nie mam nie do powiedzenia“. 

Proszę szanownych Panów to sobie 
przypomnieć. s 

Marszałek. Faktyczne sprostowania 
skończono (wesołość), dyskusyą generalna 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. dr. Leon hr. Piniń- 
ski. Dyskusya budżetowa generalna trwa 
już drugi dzień i bardzo długie i piękne 
mowy podczas niej wygłaszano, sprawoz- 
dawca jednak jest w tej trochę nieprzy- 
jemnej sytuacyi, że przychodzi do głosu 
na końcu, gdy słuchacze są już poniekąd 
znużeni i z pewną niecierpliwością ocze- 
kują zakończenia debaty. Mimo to wszyst- 
ko, ze względu na to, że w dyskusyi 
poruszono nietylko kwestye tyczące się 
niejako powszedniego chleba i obecnej 
chwili ale też odnoszące się do dalekiej 
przyszłości, nie mogę zamknąć mych 
uwag w kilku tylko słowach i wystawić 
muszę jeszcze cierpliwość Wysokiej Izby 
na próbę. 

Jeśli przejdę pamięcią cały materjał 
podczas tej dyskusyi poruszony, byłoby 
mi trudno ułożyć materyał ten systema- 
tycznie, gdyż niektórzy mowcy poruszali 
najrozmaitsze kwestye; rozdzielić to 
wszystko wedle pewnego systemu byłoby 
bardzo trudno i dlatego sądzę będzie od- 
powiedniejszem, jeśli będę postępować do 
pewnego stopnia chronologicznie i o kaž- 
dej mowie tu wypowiedzianej kilka uwag 
wypowiem. Przedtem jednak wypowiem 
parę zdań o całej dyskusyi. 
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Otóż jeśli można mówić o zupełnem 
zadowoleniu odniesionem przy dyskusyi 
adresowej, to według mego przekonania 
wrażenie podczas tej dyskusyi nie jest. 
gorsze, niż przy innych adresowych dys- 
kusyach. Jeżeli porównamy naszą arenę 
polityczną z innemi, to zdaje mi się, po- 
równanie wychodzi na naszą korzyść, 
a to pod tym względem, że dalecy je- 
steśmy od tego, aby jakieś drobne kwes- 
tye np. czapek lub szarf studenckich opa- 
nowały całą opinię publiczną do tego 
stopnia, żeby nie było miejsca już dla 
innych kwestyj, odnoszących się do te- 
raźniejszości lub przyszłości. Przeciwnie, 
w ciągu dyskusyi mieliśmy wywody bar- 
dzo interesujące, bardzo piękne — że 
tylko zwrócę uwagę na mowy p. Górskie- 
go i Szczepanowskiego, a zainteresowanie 
się niemi, jakie tu miało miejsce, świad- 
czy o tem, że zachowaliśmy pewną świe- 
ŻOŚĆ uczuć, 

(J. E. p. Jaworski. 
tak jest!) 
pewien idealny sposób myślenia, który 
jest koniecznym w parlamentaryzmie, 

(P. Abrahamowicz. Tak jest.) 
gdyż inaczej doszłoby do tego, że zajmo- 
wanoby się jedną jakąś kwestyą uliczną, 
będąc ślepym na wszystko inne. 

Po tych ogólnych uwagach przecho- 
dzę do rozbioru dyskusyi, jaka tu miała 
miejsce. 

Otóż charakter najbardziej opozycyj- 
ny nie pod względem budżetu, ale pod 
względem niejako kierunku politycznego, 
miała mowa p. Bernadzikowskiego; tą 
mową muszę się nieco dokładniej zająć. 
W każdym razie uważam to za dobry 
objaw, że p. Bernadzikowski swe uwagi 
i rekryminacye, w których według mego 
przekonania we wielu kwestyach idzie 
nieco za daleko, poruszył w tej dyskusyi, 
a nie mówił o tem przy debacie adreso- 
wej, ale w każdym razie uwag jego nie 
mogę pozostawić bez odpowiedzi, chociaż 
na niektóre kwestye odpowiedział już p. 
Górski. Otóż przyznam się, że na mnie 
mowa p. Bernadzikowskiego zrobiła dość 
dziwne wrażenie. Mówił on o stosunkach 
w Galicyi, które ja znam dość dokładnie 
nietylko we wschodniej, ale i do pewnego 
stopnia w zachodniej Galicyi, a przecież 
przyznam się, że w tym  źwierciadle, 
które przedstawił p. Bernadzikowski, nie 
byłem absolutnie w stanie poznać tych 
stosunków, tak wydały mi się one inne, 
aniżeli one są w rzeczywistości. Gdybym 
nie wiedział, że p. Bernadzikowski mówi 
o stosunkach galicyjskich, byłbym mógł 
myśleć, że może jestto rzut oka na jakieś 


Bardzo dobrze, 
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czasy z epoki upadku np. "starożytnego 
Egiptu lub innych krajów, dokładnie mi 
nieznanych, gdzie jest owa najnieprawdo- 
podobniejsza kastowość, jakieś scentralizo- 
wanie oligarchii, jakaś przepaść nie do 
przebycia między różnemi warstwami 
ludności, jakieś stosunki, które całkiem 
uniemożebniają wszelką pracę organiczną 
i postęp. Czyż to wszystko, co mówił p. 
Bernadzikowski ma być obrazem naszych 
stosunków, obrazem naszego Sejmu, obra- 
zem tego co się tutaj dzieje? Biorę żywy 
udział w debatach, w pracach komisyi, 
gdzie zasiadałem razem z posłami włoś- 
ciańskimi, gdzie dyskutowaliśmy, ale nie 
widziałem tam ani cienia owej przepaści, 
której obrąz tu przed nami roztoczono. 
Ja rozumiałem zupełnie zapatrywania 
posłów włościańskich, oni moje, staraliśmy 
się doprowadzić do zgody, doprowadziliś- 
my do niej, ile możności uwzględnialiśmy 
Życzenia, które ze strony posłów włoś- 
ciańskich podnoszono — powołuję się tu 
na świadectwo każdego z członków ko- 
misyi a specyalnie włościan — i nie wiem, 
gdzie jest ta przepaść, przez którą dostać 
się nie można, ta kastowość z jednej 
strony i owa niesłychana nieutność z dru- 
giej strony. I to ma być obraz naszych 
stosunków ? Najmniejszego podobieństwa 
prawdziwego obrazu niema, i gdybyśmy 
rzecz oceniali ze stanowiska tej praktycz- 
nej działalności; gdybyśmy się przekonali 
o tem, że jeżeli się kierujemy jednemi 
i temi samemi zasadami, co do głównego 
punktu, tj. tego, że czujemy się Polakami, 
że nam wspólnie na podniesieniu dobra 
kraju zależy, to może p. Bernadzikowski 
byś przekonanym, że owe przepaście 
okażą się tylko mrzonką, rzeczą, którą 
się chyba w snach niezdrowych widzi, 
ale której w rzeczywistości wcale niema. 
Jestem przekonany, że gdyby włościań- 
stwem mniej się opiekowano w tym kie- 
runku, aby im tłómaczyć, że ktoś chce 
ich krzywdzić, to my dobrzy patryoci na 
tym samym gruncie bez względu na to, 
czy ktoś ma więcej ziemi czy mniej, my 
których łączy jedna spójnia bardzo silna, 
tj. wspólnych złych stosunków, zrozumie- 
libyśmy się bez porównania łatwiej, niż 
możemy się zrozumieć w tym wypadku, 
gdy weszli tego rodzaju między nas (nie 
mówię tego o p. Bernadzikowskim) nie- 
uprawnieni obrońcy, którzy tłómaczą 
wszystkim, że im się krzywda dzieje. 
(Brawo.) 

I mam przekonanie, że co do wielu 
posłów włościańskich właśnie pewne zapa- 
trywania wolniejsze od uprzedzeń, niż da- 
wniej były, nastąpiły istotnie, tak tu w tej 
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Wys. Izbie, jak i w Radzie Państwa w Wied- 
niu. 

Ci sami posłowie, którzy tu zasiadają 
w gronie stronnic.wa ludowego, i byli 
w Radzie państwa, niestety jo za Kołem 
polskiem, tam na gruncie wiedeńskim prze- 
konali się, że zasadnicze różnice nas nie 
dzielą, że jedno i to samo serce bije, że 
nami i nimi jedne i te same uczucia rzą- 
dzą co do głównych i wytycznych punk- 
tów naszej polityki. (Brawo). 

I sami to uczuli, że łączą nas węzły 
bardzo silne, których nikt rozerwać nie 
może, a które zerwać pragnęliby ci, któ- 
rzyby chcieli pchnąć włościaństwo na tory 
przeciwne patryotyzmowi polskiemu i re- 
ligii, ra tory, które prowadzą do przewro- 
tu i do obalenia podstaw dzisiejszego po- 
rządku społecznego. 

To właśnie doprowadziło ich do oder- 
wania się od tych niebezpiecznych Żywio- 
łów. P. Bernadzikowski powiedział między 
innemi, i to należy podnieść z uznaniem, 
powiedział, iż miłości gorącej Ojczyzny, 
miłości ziemi i religii jemu i stronnictwu 
jego nikt odmówić nie zechce. Ja mu te- 
go odmawiać nie chcę bynajmniej, przeciw- 
nie, bardzo jestem szczęśliwy, że tak jest 
istotnie, ale byłbym wolał, żeby te wszyst- 
kie uczucia nie były wypowiedziane jak 
gdyby nawiasowo w jednem zdaniu, lecz 
aby silniej, niż się to stało, wpłynęły by- 
ły na cały tekst jego mowy. Tak jednak 
w istocie nie było. W mowie jego były 
ustępy, które mogły utwierdzić jeno to, co 
osłabia wspólne nasze ideały, tj. niechęć 
pewna i brak zaufania jednych do drugich, 
a specyalnie co do miłości religii. Niech 
się sam p. Bernadzikowski zastanowi, czy 
jest odpowiedniem tego rodzaju występo- 
wanie przeciw duchowieństwu, jakie było 
w jego mowie wczorajszej. Wprawdzie 
sprostował to dziś o tyle, że jakoby mò- 
wił tylko o wyjątkach, ale we wczorajszej 
mowie tego nie było, przeciwnie, było wra- 
żenie, że zarzuty jeneralizowano i skiero- 
wywano przeciw całemu duchowieństwu 
w ogólności. A jeżeli istotnie tak było, to 
niech się p. Bernadzikowski zastanowi czy 
tego rodzaju świeckie sądy nad duchowień- 
stwem, „świeckie potępienie“, jak się wy- 
raził, nie jest właśnie zdolne podkopać pew- 
ne zasady wiary i poszanowania dla reli- 
gii. Dlatego bądźmy ostrożni z podobnymi 
zarzutami i jeżeli zdarzają się nawet tu 
i owdzie mniej godne wyjątki, nie uogól- 
niajmy ich. (Brawo). 

Pod koniec swego przemówienia p. Ber- 
nadzikowski poruszał kwestye pewne prak- 
tyczne i postawił szereg postulatów. Jeże- 
li mi wolno pod tym względem sąd wyra- 
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zić, to przyznaję się, że w postulatach tych 
dużo rzeczy nowych nie widziałem. Prze- 
ciwnie, były tam przeważnie najrozmait- 
sze postulaty, poruszone już dawno, a spe- 
cyalnie i w Kole polskiem. Ale co do in- 
nych rzeczy podniesionych oiniosłem to 
wrażenie, że p. Bernadzikowski poruszał 
je raczej na podstawie wrażeń ogólnych, 
na podstawie potrzeby tu i owdzie może 
odczutej, jednak nie na podstawie dosta- 
tecznych może studyów na polu ekono- 
micznem, a zwracam jego uwagę, że pod 
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samem do tej kategoryi należy. A nieste- 
ty, pod tym względem tendencya daje się 
zauważyć. Zapewne, jeżeli przejdziemy 
budżet nasz od początku do końca, to nie 
znajdziemy w nim ani jednej pozycyi, któ- 
raby była niepożyteczną, jedna ze wzglę- 
dów socyalnych, druga dla poparcia pro- 
dukcyi, oświaty i t. d. A jednak, gdyby 
tak przejść budżet, mając, że się tak wy- 
rażę, w ręku ołówek praktycznej krytyki, 
to w dziale produkcyjnych nawet wydat- 
ków nie jedna pozycya mogłaby ostatecz- 


tym względem trudno jest robić zarzuty |nie odpaść bez istotnej szkody dla rozwo- 


ogólnikowe i takież postulaty stawiać, je- 
żeli danej kwestyi się nie zbadało we 
wszystkich szczegółach dokładnie. 

I tak pomiędzy innemi, że to jedno 
tylko podniosę, odkrył p. Bernadzikowski 
całkiem inny sposób traktowania spraw, 
tyczących się produkcyi krajowej, we Fran- 


ju naszych stosunków. Jednakże przyzna- 
ję, że nawet zwiększenie wydatków jest 
i może być potrzebnem, ale, jeżeli p. Szcze- 
panowski powiada, powołując się na sto- 
sunki dawnej Rzeczypospolitej, że ciężary 
małe niekoniecznie są dowodem dobroby- 
tu kraju czy państwa, to ja z drugiej stro- 


cyi niż u nas, gdyż znalazł we Francyi |ny powiem, że tak samo i wielkie ciężary 


60%, cła wywozowego, które rzekomo nad- 
zwyczajnie popiera produkcyę krajową. 
Przyznaję się, że to dla mnie formalna baj- 
ka o Zelaznym Wilku (Wesołość); jestto 
odkrycie, któreby nietylko produkcyę fran- 
cuską mogło wprawić w zdziwienie, bo rę- 
czę, że ona sama o tem nie nie wie, lecz 
nad to jest to odkrycie, któreby mogło 
wywołać kompletny przewrót w stosunkach 
ekonomicznych nietylko Francyi, ale całe- 
go świata (Brawa). 

A teraz opuszczam wywody p Berna- 
dzikowskiego 1 przechodzę do mów dzis 
wypowiedzianych, mianowicie do mów pp 
Górskiego, Rottera i Szczepanowskiego. 

P. Górski dał nam ogólny pogląd na 
stosunki nasze w sposób dość pesymistycz- 
ny. Ja niestety podzielam ten pogląg — 
do pewnego stopnia. Rzeczywiście bowiem 
nie powinniśmy się łudzić. Nasz kraj był 
zawsze rolniczym i jest rolniczym i nie 


nie są dowodem i nie dają gwarancyi, że 
pożądane owoce przyniosą. Porównywajmy 
kraj nasz z innymi, i owszem, np. z Cze- 
chami, ale nie powołujmy się z chęcią na- 
śladowania, na ich wielkie ciężary, na dług 
ich i na podnoszenie się tego długu na 
każdym kroku. Przeciwnie, według mojego 
przekonania jest to dobre i na razie koń- 
ce nam się schodzą że byłoby dobre, żeby 
się to utrzymało i nadal 

Jeżeli pp. Romanowicz i Szczepanow- 
ski mówią, że nowe źródła dochodu dla 
kraju są koniecznie potrzebne i że w przysz- 
łości można przyjść w pomoc budżetowi 
krajowemu, to przyznaję, że tak jest istot- 
nie i w sprawozdaniu mojem zwróciłem 
już uwagę, że teraźniejsze źródła dochodu 
nie mogą wystarczyć na pokrycie naszych 
potrzeb, ale nie liczmy się z temi żródła- 
mi nowemi jako z rzeczą pewną i nie rób- 
my już naprzód na to conto wydatków, je- 


stał się dotąd krajem przemysłowym, a rol- |żeli i dopóki nie mamy dochodów przynaj- 
nictwo nasze nie podnosi się. Z tego po- mniej do pewnego stopnia zapewnionych. 


wodu musimy być rzeczywiście nadzwyczaj 
ostrożni co do wszelkich możliwych cięża- 
rów, które się na kraj nakłada, a które 
specyalnie dctykają rolników. Zdanie to 
wywołało naturalnie ze strony p. Szcze- 
panowskiego, czegom się z góry spodzie- 
wał, opozycyę, która byłaby nieuzasadnio - 
na gdyby p. Górski był powiedział, że bez- 
względnie powinniśmy być oszczędni w wy- 
datkach, ale tego ani on nie twierdził, ani 
Ja nie twierdzę Przeciwnie, wydatki tego 
rodzaju, które istotnie podnoszą kraj, czy 


W mowie p. Szczepanowskiego, jak 
zawsze w jego mowach, było oprócz tego 
dużo rzeczy pięknych, interesujących, nie 
odnoszących się do chwili obecnej, które 
do pewnego stopnia w tej chwili jeszcze 
muszą pozostać polityką przyszłości. Ale 
jedna rzecz w tych jego wywodach dotknę- 
ła mnie, przyznam się, w sposób przyjem- 
ny i niewątpliwie bardzo sympatyczne echo 
wywołała w całej Izbie. 

Powiedział p. Szczepanowski między 
innemi, że gdyby się go zapytano, do ja- 


to pod względem kultury, czy pod wzglę | kiego właściwie stronnictwa należy, to mu- 
dem intellekiualnym lub materyalnym, są |siałby się wpierw dobrze nad odpowiedzią 
bezwarunkowo uzasadnione. Ale pozwolę | zastanowić. Mają te słowa głębsze znacze- 
sobie zauważyć, że nie każdy wydatek, |nie. Istotnie błędemby wielkim było, gdy- 
który się pod tą firmą pojawia, już tem|byśmy się wzajemnie dzielili na frakcye, 
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nieprzepartą przegrodą sprzecznych zapa- 
trywań od siebie oddzielone. Tak nie jest. 
I dzis wiele rzeczy nas łączy i więcej jesz- 
cze w przyszłości łączyć nas może i będzie, 
jeżeli się tylko pozbędziemy tej myśli, że 
Sejm musi być jakby kratkami podzielony, 
na odrębne wrogo wobec siebie stojące gru- 
py. Tak dzięki Bogu u nas nie jest i my 
to czujemy, że tak nie jest, to też wypo- 
wiedzenie takiego zdania jest rzeczą zupeł- 
nie zdrową i odpowiednią, tak wobec jed- 
nej, jak i drugiej strony tej Wys. Izby. 

A. teraz opuszczam mowców, którzy 
są tu tylko posłami i którzy w rozprawie 
ogólnej nad budżetem głos zabierali i chciał- 
bym się jeszcze zająć nieco mową p. Ro- 
manowicza, który przemawiał nietylko ja 
ko poseł, ale i jako członek Wydziału kra- 
jowego. 

Muszę podnieść, że była to właściwie 
jedyna mowa, która się odnosiła bezpośred- 
nio do budżetu, ale jeszcze jedną rzecz 
skonstarować muszę z pewnem zdziwieniem, 
że to była jedyna do pewnego stopnia opo- 
zycyjna mowa (Wesołość), opozycyjna co 
do jednej z najważniejszych kwestyi, za- 
wartych w budżecie. My w naszym Sej- 
mie mamy pewne odrębne ukształtowanie 
się zapatrywań, zdrowe, naturalne i uzasad- 
nione. Nie chcę też bynajmniej występo- 
wać przeciwko p. Romanowiczowi i utrzy- 
mywać, że ze strony członka Wydziału 
krajowego, tego rodzaju mowa opozycyjna 
była czemś niezwykłem. 

Co do kwestyi jak rozdzielić dodatki 
do podatków i jak oznaczać podstawę tych 
dodatków : czy równomiernie dla podat- 
ków gruntowego i domowego z jednej a 
zarobkowego z drugiej strony, to jest kwes- 
tya tak doniosłego znaczenia, że łatwo po- 
jąć, iż była różnica zdań w samym Wy- 
dziale krajowym i rzecz naturalna, że się 
objawiła także w sprąwozdaniu Wydziału 
krajowego, że zatem nietylko zdanie więk- 
szości, ale i zdanie mniejszości znalazło 
w niem wyraz. 

Przyznaję się jednak, że ta pewna rów- 
nowaga w przedstawieniu rzeczy w spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego przez ze- 
stawienie zdania większości ze zdaniem 
mniejszości, ku zdziwieniu memu została 
zachwianą w ciągu dyskusyi budżetowej 
w tej lzbie, bo radbym był widzieć, żeby 
ktoś z większości Wydziału krajowego wy- 
stąpił i powstał przeciw bardzo silnie opo- 
zycyjnie nacechowanej mowie naszego mi- 
nistra skarbu w obronie budżetu krajowego. 


Tymczasem to się nie stało, więc to 
zadanie ma generalny sprawozdawca, który 
musi bronić większości Wydziału krajowego 
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przeciw krajowemu Ministrowi Skarbu. 
(Wesołość). 

Według mego zdania obrona ta nie 
będzie niewdzięczną, dłatego chętnie się jej 
podejmuję. 

Wiecie Panowie, jak rzecz stol i o co 
zasadniczo idzie. 

Reforma podatkowa musiała wpłynąć 
na całą kwestyę dodatków do podatków. 
Podatek zarobkowy otrzymał w całości na 
podstawie oznaczonego kontygentu ulgę 
22-70, podczas gdy gruntowy 1 domowy 
otrzymał ulgi indywidualne przynajmniej 
10°% podatku przypisanego” 

Idzie o to, czy wręcz przeciwnie trzeba 
traktować ulgę jedną a drugą, czy też, czy 
ulga w podatku zarobkowym ma wpływ 
na wymiar dodatku, a ulga w podatku za- 
robkowym i domowym nie, czyteż mają 
wpływać obydwie ulgi. 

Jeżeli tak, to stanowisko Wydziału 
krajowego i przedłożenia komisyi budżeto- 
wej jest uzasadnione; jeżeli nie, to w ta- 
kim razie stanowisko mniejszości jest 
słuszne. 

Idzie o to, ażeby zbadać, jaki jest 
własciwie duch tego ustawodawstwa, co 
ustawodawca zamierzał, ponieważ wyraź- 
nego postanowienia o tem, ażeby podatki 
musiały być wymierzane równomiernie, 
niema wcale. 

Otóż ja utrzymuję, iż duchowi całej 
ustawy państwowej odpowiada, ażeby ulgi 
w podatku zarobkowym przeznaczone na 
całą kategoryę podatków, były więcej re- 
alne a w podatku zarobkowym i domowym, 
ażeby były również rzeczywiste i powszech- 
ne jak tamte tj. żeby. wpływały na wy- 
miar dodatków do podatków, a jeżeli mają 
wpływać na wymiar to inaczej nie może 
to być wyznaczone jak tylko w ten spo- 
sób, że stopa dodatków przy podatku grun- 
towym i domowym się obniży, 

Twierdzenie to można udowodnić już 
na podstawie samych przepisów ustawy. 

Proszę sobie przeczytać art. VIII. 
ustawy wprowadzającej reformą podatkową 
bezpośrednią, to jest tam napisane : 

„Abgesehen von dem durch Festsetzung 
der Erwerbsteuer hauptsumme mit 17,73:2.000 
fi. für die allgemeine Erwerbsteuer ge- 
währten Nachlasse findet an den vorge- 
schriebenen Grundsteuer und Gebaüdesteuer, 
mit Ausnahme der fünfperzentigen Steuer 
vom Ertrage Steuerfreier Gebaŭüde, ein 
Nachlass von 10 Prrzent ihres Betrages 
vom 1. Jänner 1898 an statt. 

W jeden i ten sam sposób ustawa na- 
zywa jedno i drugie „Nachłass* Więc ten 
„Nachlass* ma być czem innem przy po- 
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datku zarobkowem a czem innem przy po- 
datku gruntowym i dochodowym. Z tego 
wynika, iż w podatku gruntowym i domo- 
wym musi być dodatek przypisany na pod- 
stawie podatku przypisanego nie zaś na 
podstawie podatku, który ktoś rzeczywiście 
płaci. ; 

Rezultat jest więc ten, że jeżeli mnie 
przypisano 60%/, od 100, to ja płacę właś- 
ciwie od 90. — jestto kwestya czysto ma- 
tematyczna, jest zupełna równorzędność 
w traktowaniu jednej i drugiej sprawy. 

Że się w ten sposób zapatrywać na 
rzecz powinno, mogę się powołać na edycyę 
Manza. Wszystkie ustawy państwowe wy- 
chodzą w edycyi Manza bardzo starannie 
wykonanej pod nadzorem urzędników pań- 
stwowych znających dokładnie rzecz. To 
więc, co tam podano na podstawie steno- 
graficznych protokołów, i wyniku wszyst- 
kich debat, można uważać za interpretacyę 
autentyczną zapatrywania Rządu, który 
ten podatek wniósł, przypisał i postarał 
się o wydanie ustaw, ażeby w praktycznem 
życiu umieć rzecz odpowiednio zastosować. 

Otóż proszę przeczytać dosłownie, co 
w tem wydaniu Manza powiedziano w u- 
wadze do art VIII. (czyta): 

„Durch die Einschaltung des Wortes 
„vorgeschriebenen* sollte ausser Zweifel 
gestellt werden, dass die Grund- und Gebäu- 
desteuer auch in Hinkunft in ihrem bishe- 
rigeh Ausmasse vorzuschreiben und daher 
auch in ihrem bisherigen Ausmasse der Be- 
rechnung der Zuschläge der autonommen 
Kórper zugrunde zu legen, die staatliche 
Steuer sodan aber nur nach Abrechnung 
der entfallenden Nachlässe einzuheben sein 
werde. Ein gleicher Vorgang war nach 
der Regierungsvorlage auch riicksichtlich 
der Erwerbsteuer beabsichtigt; nach dem 
beschlossenen Gesetzestexte hat jedoch die 
ermissigte Erwerbsteuer die Umlagebasis 
zu bilden*. 

Widzimy, że o tem była dyskusya i 
dlaczego to się stało. (Czyta dalej): 

„Dies dürfte soll nicht den Erwerb- 
steuertragern auf Kosten der Realsteuer- 
träger ein Nachlass auch an autonomen 
Zuschlagen zutheil werden — zu einer 
differentillen Behandlung der Zuschläge zu 
den einzelnen Steuern, speciell zu einer 
Erhöhung der Zuschläge zur Erwerbsteuer 
gegenüber jenen zu den Realsteuern, füh- 
ren“. 

A więc całkiem dosłownie tu to po- 
wiedziano. Gdzie tu niesprawiedliwość ? 
A to jest pojmowanie ministerstwa. 

(Czyta dalej): 
|  nDa die Erwerbsteuertrager trotzdem 
Insgesammt nur das zu zahlen haben wer- 
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den, was sie bisher bezahlten, wird diese 
Erhöhung der Zuschläge keine reelle, son- 
dern nur eine nominelle sein“. To jest sta- 
nowisko Wydziału krajowego i komisyi 
budżetowej, więc nietylko jakichś agraryu- 
szów, którzyby chciali przemysł zgnębić, 
a popierać rolnictwo i właścicieli domów; 
nie jest to naszym wynalazkiem, ale rze- 
czą, którą uważano w Wiedniu za natu- 
ralną. 

Ale obok tego wyznaję, że byłem za- 
dziwiony sposobem pojmowania tej rzeczy 
ze strony Wydziału krajowego w komisyi 
budżetowej, gdzie większość oponowała. 
Miałem wrażenie, że trochę zapomniano o 
tem, jaka była dyskusya, w jaki sposób 
pojmowano rzecz podczas debat w Wiedniu. 
Brałem udział w Kole komitetu który osta- 
tecznie mial zredagować postanowienia 
ustawy. Nikt z nas nie wątpił — a przy- 
znaję się, co do siebie, że ja nie wątpiłem 
ani na chwilę, bardzo wielu zaś posłów 
także było mego zdania i w tym kierunku 
szliśmy w dyskusyi, i nikt nie wątpił, iż 
opust w podatku gruntowym i domowym 
wpłynie także na kwestyę wydatności centa 
i na podstawę, na której się cent oblicza. 
O tem tak nie wątpiliśmy, żeśmy ciągle 
mówili o tej alternatywie, że wobec tego, 
że będzie się dodatki pobierać — bo 
jak się przypisuje, to inna rzecz — nie od 
dochodu 100 zł. ale od 90, więc dodatek 
będzie wyższy i nie będzie mogło nastąpić 
odpowiednie państwowe zniżenie od żad- 
nych dodatków. Dlatego przyznaję się, że 
było dla mnie rzeczą zadziwiającą, iż wy- 
stąpiono tu tak, jakoby traktowanie sprawy 
przez większość komisyi było krzywdą dla 
podatku zarobkowego, jak gdyby w tym 
wypadku było to przeprowadzone w inte- 
resie tych, którzy płacą podatek gruntowy 
i domowy, a na niekorzyść tych, którzy 
płacą zaroabkowy. 

Dla mnie ta rzecz jest obojętną, a na- 
wet korzystniejszą byłaby dla mnie sytu- 
acya przeciwną, bo w moim osobistym 
budżecie podatek zarobkowy do pewnego 
stopnia wyższą rolę odgrywa, niż grun- 
towy; ale według mego zdania słuszne 
przeprowadzenie rzeczy jest to, które pro- 
ponowała większość Wydziału krajowego, 
a które uzyskało też większość w ko- 
misyi. f 

Że jednak przez to istotnie następuje 
podwyższenie dodatków, to muszę stanow- 
czo utrzymywać. Różność stopy jest tu 
tylko rzeczywistem wyrównaniem tego, CO 
powinno być wyrównanem a co stało się 
nierówne przez niejednakowe traktowanie 
opustów wskutek tego następuje podwyż- 
szenie dodatków stosownie do tego, jak 
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powinno było być wskutek Ścieśnienia pod- 
stawy wogóle podatku, t. j. w podatku za- 
robkowym i gruntowym i domowym. W za- 
robkowym objawia się rzeczywiste pod- 
wyższenie o 5 centów, w gruntowym i do- 
mowym objawia się w tem, że jeżelibyśmy 
uwzględnili opust 10%, to tu nie powinno 
się płacić 60 ct., jak proponuje komisya, 
ale 55, a zatem i tu rzeczywiste podwyż- 
szenie nastąpiło. Tyle co do tej kwestyi. 

Co do kwestyi innej, poruszonej w mo 
wie p. Romanowicza, t. j. czy było uza- 
sadnione, że komisya powiada, iż preli- 
minowano wydatność centa nieco mniejszą, 
niż w przeszłości, o tem szczegółowo nie 
chcę mówić. Mam jednak przekonanie, iż 
zdanie komisyi było słuszne. Jak bowiem 
preliminowano w przeszłości? Oto brano 
za podstawę przecięcie z trzech lat dawniej- 
szych, nie wliczając tego roku, który nie 
jest zamknięty, (więc w tym wypadku rok 
1897), i na podstawie tego preliminowano 
dodatki. Teraz ma się rzecz w ten sposób, 
iż Wydział krajowy wyklucza z trzechle- 
cia jeden rok, bo był: rokiem nieurodzaju. 
Według mego przekonania taksamo mo- 
żnaby wykluczyć rok nadzwyczajnego uro- 
dzaju. Ten sposób preliminowania jest tedy 
bardzo optymistyczny, a więc uzasadnione 
było zdanie komisyi, że był to sposób pre- 
liminowania mniej przezorny. Większego 
zarzutu nie chciałem robić, ponieważ naj- 
zupełniej jestem przekonany, iż Wydział 
krajowy sądzi, że wydatność centa we- 
dług jego obliczenia się sprawdzi. Przy- 
znaję się, że za Wydziałem krajowym 
przemawia jedno : mianowicie to, że wpływ 
dodatków do podatków na r. 1897 jest 
bardziej korzystny aniżeli r. 1896; ale 
z drugiej strony przemawia przeciw jego 
obliczeniu to, iż rok bieżący wcale nie 
jest pomyślny pod względem ekonomicz- 
nym, ale jest rokiem nieurodzaju. O ile 
kwestya nieurodzaju wpłynie na to, nie 
da się rozpoznać, a także nie da się rok 
ten porównać z innym rokiem nieurodzaju 
i cyfra pozostaje całkiem niepewna a jed- 
nak okoliczność ta będzie miałą wpływ na 
oznaczenie wysokości dodatku do podat- 
ków. Nie chciałbym być fałszywym proro- 
kiem, ale osobiście obawiam się, że bar- 
dzo trudno będzie uzyskać wydatność centa, 
preliminowaną w budżecie tegorocznym, 
podczas gdy w dawniejszych miałem z góry 
przekonanie, że rzeczywisty rezultat przej- 
dzie propozycyę Wydziałn krajowego i zo- 
stanie nadwyżka. 

Z tego powodu, według mnie, ta 
wzmianka w sprawozdaniu komisyi była 
zupełnie uzasadniona Pomimo to nie chcę 
malować zbyt czarno rzeczy, nie chcę mó- 
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wić, że stoimy nad przepaścią, Że są 
straszne rzeczy, że niema grosza i t. d.; 

tak bowiem nie jest. Ale z drugiej strony 
nie chciałbym, ażeby to, co w budżecie 
naszym wygląda bardzo świetnie, t. j. po- 
zycya nadwyżki przeszło stutysięcznej była 
uważana za coś pewnego, realnego; bo 
jeżeli takby się ją uważało, to bardzo 
często zdarza się, że takiej pozycyi używa 
się na jakikolwiek cel, może być bardzo 
pożyteczny, chociaż nie wiadomo, czy taka 
preliminowana nadwyżka da się uzyskać. 

Z tego powodu przy uznaniu zupeł 
nem, że wydatki inwestycyjne są potrzebne, 
robimy, gdzie możemy, niejeden wydatek, 
który musimy zrobić; ale sądzę, że jest 
rzeczą odpowiednią, ażeby komisya zwró- 
ciła uwagę Sejmu, iż stan finansów nie 
jest świetny, a stan ekonomiczny kraju 
także. 

Z tego powodu musimy się liczyć, 
a przedewszystkiem powinniśmy być osz- 
czędnymi, nim się zdecydujemy na to, 
ażeby się puszczać na niepewne znaczniej- 
sze wydatki. 

Na tych uwagach kończę i proszę 
Wys. Izby przyjąć proponowane pozycye 
budżetu, tak jak są, i jak je poszcze- 
gólni sprawozdawcy przedstawią. (Brawa 
i oklaski). 

Marszałek. Rozprawa ogólna zakoń- 
czona. Obecnie przerwę posiedzenie do-go- 
dziny 8. wieczorem i następnie ropocz- 
niemy dyskusyę szczegółową nad budżetem. 
Posiedzenie przerywam. 


(Przerwa ma o godz. 2. min. 40 
z południa). 


Dałszy ciąg posiedzenia o godz. 8. min. 15 
wieczorem. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie odroczone otwieram na nowo. Przy- 
stępujemy do dyskusyi szczegółowej nad 
sprawozdaniem komisyi budżetowej o bud- 
żecie krajowym na rok 1898. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie sprawozdawców poszczególnych dzia- 
łów budżetu od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
pp. sprawozdawców poszczególnych dzia- 
łów budżetu od czytania sprawozdań. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Przystępujemy zatem do rubryki IL. 
Działu Wydatków. Poz. 1—17. koszta re- 
prezentacyi kraju. 

Sprawozdawca p. Skrzyński Adam ma 
głos. 
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Sprawozdawca poseł Skrzyński Adam 

(czyta) : 
A) Sejm krajowy. 

Pozycya 1. Koszta podróży p. p. po- 
słów 4.486 zł. 

Pozycya 2. Dyety p. p. posłów 36.000 zł. 

Pozycya 8. Koszta druków 20.600 zł. 

Pozycya 4. Spisywanie sprawozdań 
4.000 zł. 

Pozycya 5. Pisarze dzienni 650 zł. 


Pozycya 6. Remuneracye urzędników 
Wydziału krajowego za dodatkowe zatrud- 
nienie podczas Sejmu 1.200 zł. 

Pozycya 7. Służba 1.200 zł. 

Pozycya 8. Opał 1.500 zł. 

Poz. 9. Zapuszczanie i mycie podłóg 
100 zł. 

Pozycya 10. Potrzeby kancelaryjne 
300 zł. 

Pozycya 11. Na uzupełnienie biblioteki 
sejmowej 200 zł. 

Pozycya 12. Rozmaite drobne wydatki 
260 zł. 

Razem 70.496 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
pozycye 1—12 rubryki I. A., zechce rękę 
podnieść. (Większość). Pozycye te są przy- 
jęte. 

Sprawozdawca poseł Skrzyński Adam 
(czyta) : 

B) Wydział krajowy. 

Pozycya 13. Marszałek krajowy 6.000 zł. 
i dodatek na reprezentacyę 4.000 zł. razem 
10.000 zł. 

Pozycya 14. Sześciu członków Wy. 
działu krajowego po 4000 zł. 24.000 zł. 

Pozycya 15. Zastępcy 2.000 zł. 

Pozycya 16 i 17. Dodatek dla członka 
Wydziału mianowanego przez Marszałka 
zastępcą do kierownictwa w Wydziale kra- 
jowym 1.000 zł. 

Suma wydatków w rubr. I. 107.496 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
.pozycye Rubr. I.- B. od 13—17., zechce 
rękę podnieść. (Większość). Pozycye te są 
przyjęte. 

Następuje Rubryka II. koszta za- 
rządu. 

Sprawozdawca poseł Skrzyński Adam 
(czyta): 

Komisya budżetowa preliminuje w za- 
łatwieniu otrzymanych petycyi następujące 
dary z łaski: 

a) l. pet. 136. Apolonia Sternalowa 
stale rocznie 200 zł. 
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b) 1. pet. 143. Joanna i Leontyna Sa- 
pałacgyńskie, jednorazowo 200 zł. 

c) l. pet. 579. Emilia Sternalowa, je- 
dnorazowo 150 zł. 

d) l. pet. 137. Marya Barycka, jedno- 
razowo 150 zł. 

e) 1. pet. 142. 
dnorazowo 200 zł. 

f) L pet. 147. 
dnorazowo 250 zł. 

g) 1. pet. "77. Karolina Ploder, jedno- 
razowo 200 zł. 

h) l. pet. 141. 
jednorazowo 100 zł. 

i) l. pet 316. Franciszka Kratochwill, 
jednorazowo 100 zł. 

k) 1. pet. 815. Maryanna Zakrzewska, 
jednorazowo 100 zł. 

1) 1. pet. 224. Józefa Orzechowska, 
jednorazowo 100 zł. 

m) I pet. 318. Antonina Bednawska, 
jednorazowo 150 zł. 

Razem 2.480 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek komisyi, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jety. 

Sprawozdawca poseł Skrzyński Adam 
(czyta) : 

Zarazem wnosi Komisya budżetowa 
przejście do porządku dziennego nad pe- 
tycyami l. p.: 886, 1389, 580, 965, 767, 
586, 314, 878, 168, 765, 766, 140, 144, 
289, 581, 312. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Adam Skrzyński 
(czyta) : 

Komisya budżetowa przedkłada Wy- 
sokiemu Sejmowi do uchwalenia : 

Udziela się zaliczkę: 

a) p. Jerzemu Jabłonowskiemu, spła- 
calną w 120 ratach miesięcznych 1.500 zł., 

b) p. Leonowi Paszkowskiemu, spła- 
calną w 120 ratach miesięcznych 2.000 zł., 


Wanda Dziubińska , je- 


Rozalia Piotrowska , je- 


Joanna Chrzanowska, 


c) p. Mieczysławowi Masłowskiemu, 
spłacalną w 120 ratach miesięcznych 
1.000 zł., 

d) p. Feliksowi Pisarskiemu, spłacal- 
ną w 120 ratach miesięcznych 600 zł., 

e) p. Władysławowi Januszkiewiczo- 
wi, spłacalną w 120 ratach miesięcznych 
1.000 zł., 


a <>. 
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f) p. Mieczysławowi Wronowskiemu, 
spłacalną w 120 ratach miesięcznych 
900 zł. 

Przy wypłacie tych zaliczek wszelkie 
dawniej udzielone a jeszcze nie umorzone 
zaliczki mają być całkowicie spłacone. 

Police zabezpieczające zwrot tych 
pożyczek opiewać mają na Wydział kra- 
jowy. 

Marszałek. Rozprąwa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Starzyński Adam 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poz. 18. Płace urzędników oddziału 
konceptowego 61.816 zł., 

poz. 19. płace urzędników oddziału 
rachunkowego 64.475 zł., 


poz. 20. płace urzędników oddziału 
kasowego 17.610 zł., 
poz. 21. płace urzędników oddziału 


sanitarnego 2.900 zł., 

poz 22. płace urzędników 
statystycznego 4.601 zł., 

poz. 23. płace urzędników 
manipulacyjnego 23.861 zł., 

poz. 24. a) dyurniści 
konceptowego 3.477 zł., 

poz. 24. b) dyurniści 
rachunkowego 3.500 zł., 

poz. 24. e) dyurniści 
statystycznego 2.500 zł., 

poz. 24. d) dyurniści 
manipulacyjnego 8.539 zł., 

poz. 24. e) dyurniści dla zarządu 
długu krajowego z roku 1898 3.318 zł., 

poz. 24, f) dyurniści dla funduszów 
szkolnych okręgowych 1.460 zł., 

poz. 25. zasługi 4.865 zł., 

poz. 26. emolumenta 2.291 zł., 

poz. 27. remuneracye 5.950 zł., 

poz. 28. koszta podróży i dyety 
7.400 zł., 

poz. 29. pensye i zaopatrzenia 29.026 zł., 

poz. 30. dary z łaski 2.480 zł., 

poz. 31. na pokrycie połowy na- 
leżytości stemplowych od dekretów nomi- 
nacyjnych urzędników krajowych 1.500 zł., 

poz. 32. potrzeby kancelaryjne 17.400 z4., 

poz. 33. administracya dochodów z kra- 
jowych opłat konsumcyjnych 3.000 zł., 

oz. 34. gmach sejmowy i jego utrzy- 

manie 14.591 zł., 

poz. 85. zaliczki na płace: a) zwyczaj- 
ne 12.000 zł., b) nadzwyczajne 7.000 zł. 

Suma rubryki II. 306.620 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 


oddziału 
oddziału 


dla oddziału 


dla oddziału 


dla oddziału 


dla oddziału 


26. Posiedzenie z dnia 16. lutego 1898. 


nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycye 17 do 35 włącznie, zechce 
rękę podniesć. (Większość.) Pozycye te 
są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Skrzyński Adam. 
Komisya budżetowa wnosi (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Do etatu posad przy Wydziale 
krajowym dodaje się posadę maszynisty. 

Do posady tej przywiązana jest pła- 
ca roczna (20 zł. i prawo do 3 dodatków 
piącioletnich po 50 zł. pod warunkami 
danymi w tej mierze w uchwale sejmo- 
wej z dnia 38. stycznia 1874. 

Maszynista otrzyma nadto wolne 
mieszkanie, opał i światło, które mu wed- 
ług swego uznania wyznaczy Wydział 
krajowy. 

Celem bliższego określenia obowiąz- 
ków służbowych maszynisty wyda Wy- 
dział krajowy osobną instrukcyę. 

2. Do $.4. ustanowy dla służby kra- 
jowej, uchwalonej dnia 23. marca 1866 
dodaje się w miejsce dzisiejszego punktu 
4. następujące postanowienie : 

„í. Od kandydatów na maszynistę 
dowodów odpowiedniego uzdolnienia fa- 
chowego nabytego w szkole i w zastoso- 
waniu praktycznem*. 

Dotychczasowy ustęp 7. odnoszący 
się do kwalifikacyi odźwiernego i woź- 
nych staje się ustępem 8. §. 4. 

3. Ostatni ustęp $. 18. ustanowy dla 
służby krajowej, uchwalonej dnia 28. 
marca 1866 roku znosi się, a ma obecnie 
opiewać: „Maszyniści i słudzy wykonują 
przysięgę przed naczelnikiem urzędu lub 
zakładu, a w Wydziale krajowym przed 
członkiem Wydziału, zuwiadującym spra- 
wami administracyi wewnętrznej, w obec- 
ności Dyrektora kancelaryi według roty 
E dla sług, a według roty F. dla ma- 
szynisty”. 

Rota przysięgi E pozostaje w swem 
pierwotnem brzmieniu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek komisyi, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest 
przyjęty. 

Następuje Rubryka III. „Koszta le- 
czenia“. Sprawozdawca p. Marchwicki 
ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwieki. 
Komisya budżetowa wnosi (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

W rubryce III. poz. 36. na koszta 
leczenia w szpitalach krajowych, zagra- 
nicznych i wojskowych 990.000 zł. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje rubrykę III. poz. 36., zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Rubryka III. jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca 
(czyta): 

Nad petycyą Pani Ewy Koszackiej 
do 1. 196 przechodzi Sejm do porządku 
dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje Rubryka IV. poz. 37. i 38. 
„Koszta szczepienia". Sprawozdawca p. 
Goldmann ma głos. Ponieważ p. Gold- 
mann jest nieobecny, może p. Marchwicki 
zechce w zastępstwie objąć referat. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwieki 
(czyta): a 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Rubr. IV. poz. 87. Utrzymanie i od- 
świeżanie krowianki 12.200 zł. poz. 88. 
Koszta podróży i dyety dla lekarzy z po- 
wodu szczepienia ospy 64.000 zł. — ra- 
zem 76.200 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycyę 37. i 38. Rubryki IV., 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Pozy- 
cye te są przyjęte. 

Następuje Rubryka V. poz. 89—41. 
„Wydatki sanitarne“. 

Sprawozdawca p. dr. 
(czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Rubr. V. poz. 39. 1, część za lekar- 
stwa dla epidemicznie chorych 4.500 zł., 

poz. 40. na koszta podróży dla leka- 
rzy okręgowych, oraz na subwencye dla 
powiatów na pokrycie przewyżki wydat- 
ków na płace ponad 19, dodatku powia- 
towego 29.000 zł., 

poz. 41. dla Zakładu szczepienia 
wścieklizny prof. dra Bujwida w Krako- 
wie, stała subwencya 600 zł. 

Suma rubryki V. 34.100 zł. 


Mar.załek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje Rubrykę V. pozycyę 39., 40. i 41., 
zechce rękę podniość. (Większość.) Rubr. 
V. jest przyjęta. 

Następuje Rubryka VI. „Zasiłki dla 
zakładów dobroczynności.* Sprawozdawca 
p. Barwiński ma głos. 


p. dr. Marchwieki 


Marchwicki 
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Proszę p. sprawozdawcy odczytywać 
pojedyńcze petycye, a jeśli kto z panów 
posłów zażąda głosu do jakiej petycyi 
przerwiemy czytanie, jeśli zaś nikt nie 
zażąda, będziemy czytali dnlej. 

Sprawozdawca p. Barwiński (czyta) : 

Komisya przedkłada Wysokiemu Sej- 
mowi następujące wnioski : 

poz. 42. Szpitale Sióstr Milosierdzia 
w Czerwonogrodzie, Rozdole i Bursztynie 
900 zł., 

poz. 48. Szpital Sióstr Miłosierdzia 
w Nowosiółkach 800 zł., 

oz. 44. Dom ubogich i sierot w Kra- 
kowie 5.424 zł., 

poz. 45. Zakład św. Józefa dla osie- 
roconych chłopców w Krakowie 1.000 zł., 

poz. 45.a) Towarzystwo miłosierdzia 
pod godłem „Opatrzności* we Lwowie 
200 zł., 

poz. 46. Zakład osieroconych dziew- 
cząt im. ks. Józefa Ziemiańskiego w Prze- 
myślu 500 zł., 

poz. 47. Zarząd Towarzystwa wete- 
ranów z roku 1831 w Krakowie 2.700 zł., 

poz. 48. Komitet wykonawczy opieki 
weteranów z r. 1881 we Lwowie 1.800 zł., 


poz. 49. Zakład św. Józefa dla cho- 
rych nieuleczalnych i wyzdrowieńców we 
Lwowie 1.000 zł., 

poz. 50. Na utrzymanie rymanowskiej 
kolonii leczniczej 500 zł., 

poz. 51. Lecznica powszechna we 
Lwowie do rozp. Wydziału krajowego po 
zasiągnięciu opinii Towarzystwa lekar- 
skiego 1.000 zł, 

poz. 51. a) Lecznica powszechna we 
Lwowie do rozp. Wydziału krajowego 
jednorazowa nadzwyczajna subwencya 
500 zł., 

poz. 52. Kolonia lecznicza w Rabce 
na utrzymanie dzieci w lecznicy 300 zł., 

poz. 53. "Towarzystwo opieki nad 
niemowlętami pod wezwaniem „Dzieciątka 
Jezus“ we Lwowie 200 zł., 


poz. 54. Ryczałt na zasiłki dla ochro- 
nek po myśli uchwały Wys. Sejmu z dnia 
5. lutego 1896 1.800 zł., 

poz. 55. Zgromadzenie Sióstr miło- 
sierdzia (Józefitek) we Lwowie, bezzwrot- 
na subwencya na dokończenie budowy 
zakładu dla nieuleczalnych, II. połowa 
z 6.000 zł. 3.000 zł., 


poz. 55. a) Towarzystwo wzajemnej 
pomocy djaków gr. kat. dyecezyi prze- 
myskiej (jednorazowo) 100 zł., 

poz. 55. b) Towarzystwo wzajemnej 
pomocy djaków gr. kat. archidyecezyi 
lwowskiej (jednorazowo) 100 zł., 
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poz. 55. c) Towarzystwo wzajemnej 
pomocy djaków gr. kat. dyecezyi stani- 
sławowskiej (jednorazowo) 100 zł., 

poz. 55. d) Towarzystwo kolonii wa- 
kacyjnych dla dziewcząt we Lwowie 
200 zł., 

poz. 55. e) Towarzystwo im. św. Sa- 
lomel opieki nad wdowami i sierotami 
we Lwowie 100 zł., 

poz. 55. f) Zgromadzenie służebnic 
Serca Jezusowego w Krakowie 100 zł., 

poz. 56. Towarzystwo opieki nad słu- 
gami im. św. Jadwigi we Lwowie: 1. je- 
dnorazowy datek na zakupno domu 
1.000 zł., 2. zasiłek na bieżące wydatki 
200 zł. -- 1.200 zł., 

poz. 56. a) Zakład staruszek i kalek 
w Krakowie na Blichu im. hr. Sołtykowej 
100 zł.. 

poz. 56. b) I. galicyjskie Stowarzy- 
szenie głuchoniemych „Nadzieja* we Lwo- 
wie 100 zł., 

poz. 56. ©) Stowarzyszenie opieki nad 
uwolnionymi więźniami we Liwowie 100 zł., 

poz. 56. d) Komitet „Domu Pracy* 
na Kaźmierzu w Krakowie 500 zł., 

poz. 56. e) Zakład św. Jadwigi w 
Krakowie 600 zł. 

Suma rubryki VI. 24.424 zł. 

Tem zostały załatwione petycye l. 
1194 (986) Sióstr miłosierdzia w Czerwo- 
nogrodzie, Bursztynie i Rozdole; 1. 395 
(286) Towarzystwa miłosierdzia pod god- 
łem „Opatrzności* we Lwowie; 1. 1160 
(955) Lecznicy powszechnej we Lwowie; 


1. 397 (288) Towarzystwa panien ekono- | 


mek w Tarnopolu; 1. 1502 (1284) Towa- 
rzystwa ochronki w Gorlicach; l. 949 
(7⁄8) Komitetu opiekuńczego ochronki 
w Zbarażu; 1. 1299 (1072) Towarzystwa 
ochronek chrześciańskich we Lwowie; 
1. 554 (427) Ochronki dla dzieci w Rze- 
szowie; l. 117 (87) Sióstr Felicyanek 
w Iwoniczu; l. 207 (118) Sióstr Felicya- 
nek w Besku: 1. 555 (428) ks. Bronisława 
Markiewicza, dyrektora zakładu ks. Bosko 
w Miejscu Piastowem ; 1.746 (608) Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy djaków grec. 
kat. dyecezyi przemyskiej; l. 747 (601) 
takiegoż towarzystwa gr. kat. archidye- 
cezyi lwowskiej; 1. 751 (605) takiegoż 
towarzystwa gr. kat. dyecezyi stanisła- 
wowskiej 1. 540 (418) Towarzystwa kolonii 
wakacyjnych dla dziewcząt we Liwowie; 
l. 1065 (876) Towarzystwa św. Salomei 
we Lwowie; 1. 208 (119) Zgromadzenia 
służebnic Serca Jezusowego w Krakowie; 
1. 1097 (906) Towarzystwa opieki nad słu- 

ami im. św. Jadwigi we Lwowie; 1. 882 
(122) Zakładu staruszek i kalek na Blichu 
w Krakowie im. hr. Sołtykowej; l. 1159 
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(954) Lecznicy powszechnej we Lwowie 
o nadzwyczajną subwencyę na zakupienie 
instrumentów lekarskich; 1. 956 (785) 
Stowarzyszenia opieki nad uwolnionymi 
więźniami we Lwowie; l. 1108 (913) Za- 
kładu św. Jadwigi w Krakowie; 1l. 585 
(408) Komitetu Pracy na Kaźmierzu 
w Krakowie; 1. 392 (288) I. galic. Stowa- 
rzyszenie głuchoniemych „Nadzieja* we 
Lwowie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje odczytane pozycye w ogólnej sumie 
24.424 zł., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Pozycye te są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Barwiński (czyta): 

Petycye 1. 949 (778) Komitetu opie- 
kuńczego ochronki w Zbarażu i 1l. 20% 
(118) Sióstr Felicyanek w Besku przeka- 
zuje Sejm do szczególnego uwzględnienia 
z ryczałtu VI. rubryki poz. 54. ze wzglę- 
du na nadzwyczajne miejscowe potrzeby. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Barwiński. (czyta): 

Petycye 1 943 (777) zakładu sióstr 
miłosierdzia w Sądowej Wiszni o subwen- 
cyę na budowę szpitala dla ubogich cho- 
rych na folwarku Antoniówka w Sądowej 
Wiszni; l. 1388 (1098) Wydziału towarzy- 
stwa kolonii wakacyjnych dla dziewcząt we 
Lwowie o subwencyę na budowę domu w 
Mikuliczynie, przekazuje Wysoki Sejm Wy- 
działowi krajowemu do zbadania i przed- 
łożenia sprawozdania na najbliższej sesyi 
sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Barwiński. (czyta): 

Nad petycyami 1. 1197 (989) związku 
katol. towarzystw i zakładów dobroczyn- 
ności we Lwowie; 1 739 (594) Komitetu 
przytuliska dla drobnych sierót św. Józefa 
we Lwowie; l. 553 (426) towarzystwa św. 
Wincentego a Panlo w Rzeszowie; l. 1062 
(873) towarzystwa męskiego im św. Win- 
centego a Paulo we Lwowie; 1. 1063 (876) 
towarzystwa Pań sw. Wincentego a Paulo 
we Lwowie; l. 866 (706) towarzystwa Pań 
św. Wincentego a Paulo w Drohobyczu; 1. 
k37 (410) Konwentu Bonifratrów w Kra- 
kowie, przechodzi Sejm do porządku dzien- 
nego. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje rubryka VII: 

„Wydatki na cele wykształcenia i o- 
światy". Sprawozdawca p. Paszkowski ma 
głos. 

Sprawozdawca 
(czy ta): 

Poz. 57. Akademia umiejętności w Kra- 
kowie: a) Zasiłek stały 26000 zł.. b) Zasi- 
lek na badania historyczne w archiwum 
watykańskiem i innych, prowadzonych pod 
kierunkiem D ra Smolki (III rata z trzech- 
lecia 1895/6 do 1897/1898) 1500 zł; e) Na 
wydanie atlasu geologicznego 2500 zł. — ra- 
zem 30000 zł. 

Marszałek. Do tej pozycyi zapisał się 
do głosu p. Antoni Wodzicki. P. Wodzicki 
ma głos. 

P. hr. Wodzieki. Zapisałem się do gło- 
su, aby postawić wniosek o podniesienie 
kwoty w pozycyi 57 b) „zasiłek na bada- 
nia historyczne w archiwum watykańskiem 
i innych, prowadzonych pod kierunkiem 
D-ra Smolki* 

Przed kilku dniami zostało panom roz- 
dane sprawozdanie z czynności tej misyi.Nie 
jest to może sprawozdanie ale spis tek rzym- 
skich, jest to spis tego, co ta misya waty- 
kańska w tak krótkim stosunkowo przecią- 
gu czasu zdziałała. Ktokolwiek na ten spis 
okiem rzuci, ten musi być uderzony nad- 
zwyczaj wielkim rezultatem tej pracy, bo 
pomijając już pojedyncze listy królów i kró- 
lewien polskich do papieży i odpowiedzi 
tychże, znajdują się tam ważne depesze 
nuncyuszów. 

Depesze te mają niepospolitą wagę, 
były one bowiem co tydzień pisane i są 
tygodniową dokładną relacyą wszystkiego 
co się w Polsce działo. 

Relacye Nuncyuszów do tej chwili ze- 
stawione a przez misyę zbadane, odnoszą 
się do czasów od Stefana Batorego, aż do 
Jana III, dalsza praca odnosić się będzie 
od Jana III, aż do Stanisława Augusta. 

Niepotrzebuję panom mówić, jakie to 
niezmierne znaczenie ma dla badań histo 
rycznych dziejów polskich. Na dowód, że 
te misye pozyskały sobie w krótkim czasie 
wielkie uznanie w świecie naukowym iza- 
granicą pozwolę sobie zacytować ciekawy 
ustęp z dzieła p. Cauckiego. Jestto Belg, 
który się starał, aby i Belgia miała przy 
Watykanie taką misyę. 

Owóż o misyi akademii krakowskiej 
w te odzywa się słowa: „La misior polo- 
naise doit etre consider comme une des 


p Dr. Paszkowski. 
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plus brillantes manifestations de la resur- 
rection. scientifique de la Pologne“. 

Uznanie człowieka obcego ma według 
mnie podwójne znaczenie. 

Nadmienić jeszcze muszę że i Ojciec 
św. przy każdej sposobności o postępy tej 
pracy się rozpytuje i nadzwyczaj żywo się 
nią zajmuje. 

Jeszcze jeden sobie pozwolę zacytować 
motyw co do tej materyalnej strony mego 
wniosku. Wszystkie państwa na ten cel 
znakomite łożą kwoty. Z pomiędzy krajów 
w Austryi uderzającą uchwala kwotę Sejm 
czeski, Sejm ten bowiem wyznacza na ten 
cel 8000 zł. A my do tej pory przezna- 
czylismy 1500 zł. 

Tych kilka uwag uczyniłem w nadziei 
że Wysoka Izba zechce do mego wniosku 
się przychylić i podwyższyć pod poz. 57 
b) zasiłek z 1500 zł. na 2000 zł; Wysoka 
Izba nie pożałuje kwoty 500 zł., aby może 
nie tyle samą tą kwotą ile raczej uchwale- 
niem jej, wyrazić uznanie dla inicyatora 
i kierownika misyi akademii umiejętności 
D-ra Smolki i jego współpracowników. 
(Brawo). 

P. Dr. Zoll. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Zoll ma głos. 

P. Zoll. W chwilowej nieobecności 
prezesa akademii umiejętności, będąc jej 
wiceprezesem poczuwam się przedewszyst- 
kiem do obowiązku złożyć podziękę wnio- 
skodawcy za życzliwe słowa. 

Co się tyczy tych prac, mogę powie- 
dzieć, że sam inicyator tj. pr. Smolka nie 
przypuszczał zrazu, jak znakomite skarby 
w archiwum watykańskiem znajdować się 
mogą. Dzis w akademii są całe szafy za- 
pełnione odpisami rękopisów odnoszących 
się do historyi polskiej. Na ostatniem po- 
siedzeniu wydziału historyczno-filozoficzne- 
go odbytem pod mojem przewodnictwem, 
kiedy prof. Abraham powrócił z Rzymu, 
podał nam sprawozdanie z swoich poszu- 
kiwań. 

Wspomniał wtedy o nowych nieoce- 
nionych skarbach, które jeszcze spożytko- 
wać należy. 

Jeżeli Wysoka Izba przychyli się do 
wniosku p. Wodzickiego, to jestem prze- 
konany, Żżo to nasze gorące życzenie zo- 
stanie spełnione. 

P. Barwiński. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Ja kilka słiw, do spra- 
wy poruszenoj muszu skazaty. Ze stano- 
wyszcza naszoho ruskoho takoż pryłucza- 
jemo sia do seho wnesenia, bo tii akta, 
kotri komisja archiwalna w Watykani ba- 
dała, widnoszut sia tak do polskoj jaki do 
ruskoj istorji. 
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Marszałek. Podam wniosek p. Wodzice- 
Fiego do poparcia, kto go popiera zechce 
rękę podnieść. (Dostateczna liczba). Wnio- 
sek jest poparty. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda roz- 
prawa zamknięta, pan sprawozdawca ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. 
Z motywów komisyi budżetowej wynika, 
że komisya w calej pełni uznawała wiel- 
ką doniosłość prac archiwalnych. 

Z sympatycznego przyjęcia, z jakiem 
się spotkał wniosek p. Wodziekiego, sądzę, 
że Wysoka Izba przychyli się i do jego 
konkluzyi. 

Nie mając upoważnienia komisyi nie 
mogę się przychylić do wniosku ale też nie 
mogę przeciw niemu przemawiać. 

Marszałek. Przystąpimy do głosowania. 
Kto przyjmuje poz. 57 a) akademia umie- 
jętności, zasiłek stały 2600 zł., zechce rękę 
podnieść, (Większość). Pozycya 57 a) jest 
przyjęta. Do Pozycyi 57 b) p. Wodzicki stawia 
kwotę wyższą o 500 złr. Kto przyjmuje kwotę 
2000 zł. stawianą w tej pozycyi przez p. 
Wodzickiego, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Pozycya Bf b) przyjęta w wysoko- 
ści 2000 złr. Kto przyjmuje pozycyę 57 e) 
na wydanie atlasu geologicznego 2500 złr., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Pozycya 
57 e) jest przyjęta. 

Sprawozdawca 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Na badania historyczne w archiwum 
watykańskiem i inne, potrzebne dla uzu- 
pełnienia materyałów watykańskich, przy- 
znaje się do rozporządzenia akademii umie- 
jętności w Krakowie zasiłek roczny po 
1500 złr. na trzechlecie 1898/9 do 1900/1 
i poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
I ratę tej subwencyi wstawił w preliminarz 
budżetu na rok 1899. 

Marszałek. Do tego wniosku głos ma 
p. Wodzicki. 

P. Antoni hr. Wodzicki. Mój wniosek 
odnosi się także i do odczytanych wnio- 
sków, to znaczy aby po 200 złr. wstawio- 
no na trzechlecie 1898/9 1900/1901. 

Marszałek. A zatem to jest odrębny 
wniosek, gdyż poz. 57 b) odnosiła się tyl- 
ko na rok 1898. 

Podam ten wniosek do poparcia. Kto 
popiera wniosek p. Wodzickiego, zechce 
'rękę podnieść. (Dostateczna ilość). Wniosek 
jest poparty. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, p. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. 
Zrzekam się głosu. 


p. Dr.- Paszkowski. 


26. Posiedzenie z dnia 16. lutego 1898. 


Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje wniosek p. Wodzickie- 
go, by na trzechlecie, tj. na rok 1699, 
1900 i 1901 wstawić po 2.00 złr. w tej 
pozycyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski (czyta). 

2. Wzywa się c. k. Rząd, aby na ce- 
le badań historycznych w archiwum wa- 
tykańskiem i innych archiwach, zapewnił 
akademii umiejętności w Krakowie sub- 
wencyę z funduszów państwowych, o ile 
to możebne, w większej niż dotąd mierze. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje tę rezolucyę, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Rezolucya jest przyjęta. 


Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski 
(czyta). 

Poz. 61. Zakład głuchoniemych we 
Lwowie: 


a) na stypendya dla 70 wychowanków 
8.400 zł. 

b) na utrzymanie zakładu 500 zł. — 
razem 8.900 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
pozycyę 61, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Pozycya 61. Jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. Ko- 
misya budżetowa wnosi dalej (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby zbadał czy i o ile istniejący zakład 
dla głuchoniemych we Lwowie istotnym 
potrzebom zadość czyni, oraz w jaki spo- 
sób bez znaczniejszego obciążenia fundu- 
szu krajowego niezaspokojonym potrzebom 
zadość uczynićby należało i sprawozdanie 
swe w tym przedmiocie, wraz z ewentual- 
nymi wnioskami Sejmowi na najbliższej 
sesyi przedłożył”. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski 
(czyta). 

Poz. 62. Szkoła głuchoniemych Izaaka 
Bardacha we Lwowie 400 zł. 

Poz. 68. Zakład ciemnych we Lwo- 
wie 2.000 zł. 

Poz 64. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* we Lwowie 1.000 zł. 

Poz. 65. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ w Krakowie 800 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt), Gdy unikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycye 62, 63, 64, 65, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Pozycye te są przy- 
jęte. 

Sprawozdawca 
(czyta). 

Poz 66. Dla towarzystw gimnastycz- 
nych „Sokół* na prowincyi, ryczałt do 
dyspozycyi Wydziału krajowego 1.000 zł. 

£ Tem samem załatwione zostają petycye 
do liczb 120, 388, 389, 420, 542, 650, 551, 
809, 889, 954, 1056, 1058, 1059, 1153, 1154 
i 1262. 

P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos 
do tej pozycyi. 

P. Krempa. Proszę o głos 

Marszałek. Do której pozycyi? 

P. Krempa. Do poz. 81. 


p. Dr. Paszkowski 


P. Milan. Ja także proszę o głos do 
poz 81. 

P. Kraiński. Ja proszę o głos do 
poz. 81. 

P. Cielecki. Ja proszę o głos do 
poz. 101. 


Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos 
do poz. 66. 

P. Dr. Bernadzikowski. Towarzystwa 
gimnastyczne sokole, których głównym ce- 
lem jest rozwijanie sił fizycznych w na- 
szem społeczeństwie, mają do pewnego 
stopnia prawo dopominania się o materyal- 
ne poparcie u odpowiednich czynników. 
Wiele z tych Towarzystw wyręcza często 
nauczycieli w udzielaniu nauki gimnastyki 
dziatwie szkolnej. Do takich towarzystw, 
które bezinteresownie, a co więcej z na- 
kładem własnych kosztów i pracy spełnia- 
ją ten szezytny obowiązek, należy towa- 
rzystwo gimnastyczne „Sokół* w Bochni. 
Towarzystwo to wysłało niedawno włas- 
nym kosztem dwóch kandydatów na kurs 
gimnastyczny w celu odpowiedniego wy- 
kształcenia ich w tym kierunku i ci udzie- 
lają obecnie dziatwie szkolnej nauki gim- 
nastyki. 

Praca ta, jakiej się podjęły pewne 
czynniki i osobistości w Bochni, zaręczam 
panom jako naoczny świadek, przynosi im 
chlubę, a młodzieży pożytek. 

W pozycyi 66, rubr. 7 jest przezna- 
czona kwota 1.000 zł. na popieranie to- 
warzystw sokolich na prowincyi. Otóż ja 
obawiając się, że postawienie wniosku 
o udzielenie towarzystwu sokolemu w Boch- 
ni — z powodów, które właśnie przyto- 
czyłem — specyalnej subwencyi, nie uzy- 
ska aprobaty tak ze strony szanownego p. 
referenta, ja oteż większości Sejmu, prag- 
nąłbym tylko, aby przy rozdzielaniu tej 
kwoty na pojedyncze towarzystwa, raczył 
Wydział krajowy uwzględnić w znacznej 
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mierze towarzystwo sokole w Bochni. Wnios- 
ku więc żadnego nie stawiam, jedynie tyl- 
ko wyrażam prośbę do Wydziału krajowego. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. Wo- 
bec tego zrzekam się głosu. 


Marszałek. Przystąpimy do głosowa- 
zechce 


nią. Kto przyjmuje pozycyę 66, l 
rękę podnieść. (Więzszość). Poz. 66 jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski 
(czyta). 


Poz. 67. Szkoła sztuk pięknych w Kra- 
kowie XXI. rata umorzenia pożyczki 
100.000 zł. na budowę gmachu 7.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycyę 67, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Pozycya 67 jest przyjęta. 


Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski 
(czyta). 
Poz. 81. Na subwencye dla istnieją- 


cych już internatów do rozporządzenia 
Wydziału krajowego 6.000 zł. 

Do uwzględnienia z tego kredytu prze- 
kazuje się Wydziałowi krajowemu petycye: 
przełożonej internatu nauczycielskiego żeń- 
skiego w Przemyślu (1. 205), komitetu in- 
ternatu w Sokalu (l. 344), internatu dla 
kandydatów nauczycielskich św. Jozafata 
we Lwowie (1. 741), przełożonej Sióstr Na- 
zaretąnek w Krakowie (l. 987) i Towarzy- 
stwa opieki obywatelskiej nad internatem 
dla kandydatek seminaryum nauczycielskie- 
go żeńskiego we Lwowie (1. 1158). 


Komisya budżetowa wnosi dalej: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić 

Nad petycyą komitetu internatu dla 
uczniów seminaryum nauczycielskiego w So- 
kalu (L. 547) przechodzi Sejm do porząd- 
ku dziennego. 

Marszałek. Do tej pozycyi głos ma p. 
Krempa. 

P. Krempa. My włościanie musimy 
być przeciwni podwyższaniu datków na 
internaty, które uważamy za paczenie cha- 
rakteru młodzieży. I jeżeli nie za zupeł- 
nem skreśleniem, to przynajmniej na zni- 
żenie o te 1.000 zł., o które właśnie po- 
zycye te podwyższono, głosować musimy, 
gdyż żądamy, aby młodzieży zostawić moż- 
ność samoistnego rozwoju. 

Wnoszę zatem zmniejszenie poz. 81 
o kwotę 1.000 zł. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Krempy, zechce rękę podnieść. (Dostatecz- 
na liczba). Jest poparta. 

Głos ma zapisany p. Milan. ) 

P. Milan. Korzystając ze sposobności 
muszę kilka słów przemówić co do inter- 
natów. Ja się nie sprzeciwiam wcale tej 


990 


pozycyl co do jej wysokości pod względem 
moralnym, tylko sprzeciwiam się postępo- 
waniu w Internatach. A daję tu za przy- 
kład internat przemyski żeński. Dopokąd 
uczennica nie zapisze się do internatu, do- 
tąd niema przystępu do seminaryum. Więc 
Jest to wprost niewola dla rodziców. 

P. Dworski. Proszę o głos! 

, Dopokąd internatu nie było, dopóty 
mniej kosztowała stancya i nawet wikt był 
o wiele lepszy. Teraz inaczej. Wikt pod- 
lejszy, a ekspens większy, tak że rodzice 
muszą z domu posyłać wikt uczennicy do 
Imternatu. Otóż należałoby jedno złe usu- 
nać: albo uwolnić od przymusu zapisywa- 
nia się do internatu, albo dać tam tańszą 
stancyę i lepszy wikt. 

Marszałek. Zapisany p. Dworski ma 
głos. 

P. Dworski. Pozwolę sobie zaprzeczyć 
poprzedniemu mowcy, jakoby w Przemy- 
ślu warunkiem przyjęcia do seminaryum 
żeńskiego było zapisywanie się do inter- 
natu. Tak nie jest. Mnie stosunki miejsco- 
we tak co do internatu, jak i seminaryum 
są znane dokładnie, bo się nimi interesuję. 
Dlatego mogę wręcz powiedzieć, że tylko 
a błędnej informacyi to twierdzenie po- 
ega 

P. Milan. Mnie donosili to rodzice, 
którzy mają dzieci w tej szkole. 

P. Dr. Bobrzyński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Bobrzyński ma głos. 

P. Dr. Bobrzyński. Muszę tu wystąpić 
przeciw twierdzeniu p. Krempy, jakoby 
internaty wypaczały charakter młodzieży. 
Uwaga ta nie może pozostać bez odpowie- 
dzi. Gdyby ona miała podstawę, nie mó- 
wię już w całości, ale choćby w najmniej- 
szej części, to władza szkolna z obowiązku 
musiałaby wystąpić przeciw nadużyciom 
i alboby zamknęła albo zreformowała in- 
ternat. Jednak o ile mi stosunki te są 
znane, a są znane dokładnie, gdyż te in- 
ternaty są przedmiotem ciągłych sprawo- 
zdań i dokładnych lustracyj, rzecz się ma 
przeciwnie. Internaty są tym ogniskiem, 
około którego skupią się ofiarność miej- 
scowa i najszlachetniejsze intencye, aby 
tej młodzieży, która niegdyś upedała pod 
nędzą materyalną i była narażona na wszel- 
kie pokusy, zapewnić miejsce i utrzyma- 
nie, niewykwintne wprawdzie ale przy- 
zwoite — miejsce, w któremby młodzież 
zaspakajała swoje potrzeby najnaglejsze i 
swobodnie się oddawała pracy naukowej, 
aby się przysposabiać do trudnych później - 
szych warunków Życia 

Tu i owdzie zdarzają się w internacie 
pewnego rodzaju mankamenty. Nie każdy 
z nich dysponuje odpowiednimi środkami, 
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więc zdarza się, że liczba uczniów w niem 
jest większa niżby na to względy hygie- 
niczne pozwalały. Wtedy władza szkolna 
wkracza i dyktuje warunki reformy, któ- 
rym się musi internat poddać. 

Więc tak nie jest, aby do internatu 
zmuszano, każdy może obrać sobie pry- 
watne mieszkanie. Tylko jeżeli uczeń po- 
biera stypendyum z funduszu krajowego, 
które Sejm wyznacza pod warunkiem po- 
mieszczenią się w internacie, aby mieć 
gwarancyę co do prowadzenia się ucznia, 
wówczas musi mieszkać w internacie, 
a gdyby grymasił i internat opuścił, to 
traci stypendyum ale nie traci miejsca 
w seminaryum. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Kra- 
iński. 

P. Kraiński. Sejm tylekrotnie uznał 
potrzebę internatu, że jej uzasadniać nie- 
potrzeba. W Sokalu przy seminaryum nau- 
czycielskiem pozostał internat i prywatnymi 
środkami utrzymuje się w znacznej części. 
Koła miejscowe wniosły do Sejmu petycyę 
o zasiłek na budowę internatu, nad którą 
to petycyą komisya wnosi przejście do po- 
rządku dziennego. Choć ten wniosek pod 
pewnym względem z poprzednim ustępem 
komisyi nie licuje, ponieważ sama komi- 
sya wykazuje wysokie zadanie internatu, 
pomimo tego stawia ten wniosek. Pozwa- 
lam sobie tedy do tej pozycyi postawić 
poprawkę, aby zamiast rezolucyi propono- 
wanej przez komisyę przyjęto następującą 
rezolucyę: Petycyę komitetu internatu se- 
minaryum nauczycielskiego w Sokalu liczba 
547 przesyła Sejm Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i do zdania sprawy na 
najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Kraińskiego, zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta , pan sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. Mu- 
szę wyrazić zdziwienie, że głos o skreśle- 
nie pozycyi na internat wyszedł z łona 
stronnictwa, którego przewódcy w wczo- 
rajszej debacie budżetowej tak gorąco prze- 
mawiali za szkolnictwem. Sejm niejedno- 
krotnie uchwałami swoimi stwierdził, że 
internaty dla szkolnictwa niesłychane od- 
dają usługi, gdyż się okazało, że młodzież 
znajduje tam opiekę przed szkodliwymi 
wpływami, a niema mowy o jakiems krę- 
powaniu samodzielnego rozwoju młodzieży, 
o którem mówił p. Krempa. 

Co do uwag p. Milana, ponieważ jak 
się zdaje polegają na fałszywej informacyi, 
więc nad niemi zastanawiać się nie będę. 


"Paz 
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Co do wniosku p. Kraińskiego to po- 
zwalam sobie zwrócić uwagę, iż Sejm 
w roku zeszłym powziął uchwałę, na mocy 
której już w r. 1898 miała być wstawiona 
kwota 50.000 zł. na budowę internatów — 
Wydział krajowy jednak nie był w możno- 
ści już w roku bieżący mowej sumy przyznać 
i z tego tylko powodu musiała Izba przejść 
do porządku dziennego nad petycyą i sub- 
wencyą na budowę internatu. Ponieważ 
jednak rezolucya p. Kraińskiego budżetu 
nie obciąży, a może przygotować sprawę 
na rok przyszły, więc choć nie mam upo- 
ważnienia ze strony komisyi, sądzę, że 
mogę się na nią zgodzić. 

Marszałek. Przystąpimy do głosowa- 
nia. Komisya w tej pozycyi stawia 6.000 zł. 
p. Krempa żąda obniżenia o 1.000 zł. Po- 
dam najpierw cyfrę wyższą do głosowania. 
Kto przyjmuje cyfrę wyższą, tak jak ko- 
misya proponuje 6.000 zł., zechce rękę 
podnieść. (Większość). Pozycya 81. jest 
przy jąta. 

W odczytanym wniosku przy tej po 
zycyi, komisya proponuje przejście do po- 
rządku dziennego, p Kraiński stawia wnio 
sek odraczający. Podam wniosek odracza- 
jący najpierw do głosowania. Kto przyj- 
muje wniosek p. Kraińskiego, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jety- 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): 

"Poz. 82. Dla internatu XX. Zmar- 
twychwstańców we Lwowie, do rozporzą- 
dzenia Wydziału krajowego 4500 zł. 

Poz 88 Ks Siemiaszki Kazimierza 
„Dom schronienia i dobrowolnej pracy dla 
opuszczonych i moralnie zaniedbanych 
chłopców w Krakowie* 800 zł. 

Poz. 84 a) Na wydawnictwo polskich 
podręczników dla szkół średnich 1500 zł. 

Poz. 84 b) Na wydawnictwo ruskich 
książek szkolnych 6.000 zł. — 7.500 zł., 
do rozporządzenia c. k. Rady szkolnej kra- 
jowej, względnie Komisyi książek szkol- 
nych, przez tęż Radę ustanowionej. 

Poz. 85. Dla młodzieży kształcącej się 
w naukach i sztukach do rozporządzenia 
Wydziału krajowego 3.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
odczytane pozycye 82—85, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Pozycye te są przy- 
ęte. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta) : 

Komisya budżetowa wnosi : 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
przekazuje się Wydziałowi krajowemu do 
możliwego uwzględnienia w miarę wyka- 
zanych zdolności i korzyści, jakie udzie- 
lenie stypendyum rokować pozwoli, pety- 
cye: Bojomira Eminowicza (l. 148.), Je- 
rzego Łukaszewicza (1. 149.), Jana Bukow- 
skiego (l. 233.), Maryi Rosenbuschowej (1. 
234.), Maryi Czajkowskiej (l. 324.), Ta- 
deusza Włodarskiego (l. 838.), Jana Olpiń- 
skiego (l. 959.), Tadeusza Rychtera (l. 960.), 
Feliksa Wygrzywalskiego (l. 962.), Zofii 
Szwejkowskiej (1. 963.), Tytusa Romań- 
czuka (l. 990.), Władysława Jarockiego 
(L 1.078), Władysława Rossdorfera (l. 
1.079.), Kazimierza Wiercińskiego (1. 563.), 
Juliusza Pola (l. 564.), Bronisławy Janow- 
skiej (l. 565.), Mikołaja Iwasiuka (l 818.), 
Władysława Mazura (l. 872.), Józefa Ku- 
ryłasa (l. 1.167.), Jana Góralczyka (l. 1.168.), 
Mieczysława Woleńskiego (l. 1.199.) 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): 

Nad petycyami Stanisława Chorub- 
skiego (l. 220.), Kazimierza Sichuiskiego 
(l. 366.), Kajetana Wolskiego (l. 869.) 
wreszcie Leana Męcińskiego (l. 1.170 i 
1.200.), przechodzi się do porządku dzien- 
nego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wnioski są przyjęte. 

Sprawozdawca poseł dr. Paszkowski 
(czyta): 

Poz. 86. Dla fundacyi „Macierz pol- 
ska“ na wydawnictwo dzieł i peryodycz- 
nych pism ludowych 5.000 zł. 

Poz. 87. Na stypendyum dla ucznia 
wydziału lekarskiego w Krakowie, oddają- 
cego się studyom w szkole operacyjnej 
500 zł. 

Poz. 88. Dla Towarzystwa Oświaty 
ludowej we Lwowie do rozporządzenia 
Wydziału krajowego 1.500 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 216. 

Poz. 89. Dla Towarzystwa Oświaty 
ludowej w Krakowie do rozporządzenia 
Wydziału krajowego 1 500 zł. A 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
oya do L. 270. 

Poz 90. Dla Stowarzyszeń rzemieślni- 
czych we Lwowie i na prowincyi, ryczałt 
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do rozporządzenia Wydziału krajowego 
1.500 zł. 

Tem samem załatwione zostają pety- 
cye Stowarzyszeń: „Gwiazda* w Tarno 
wie, Jarosławiu, Drohobyczu, Lwowie, 
Brodach, Kołomyi, Stanisławowie, Gródku, 
i Przemyślu (L. L. 218., 219., 387., 541., 
753., 952., 1091, 1165 i 1195.), Stowarzy 
szenia katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
„Praca* w Krakowie (L. 329.), takiegoż 
Stowarzyszenia „Skała* we Lwowie (L. 
3891.), Towarzystwa polskiej młodzieży rę- 
kodzielniczej imienia Jana Kilińskiego we 
Lwowie (L. 394), Stowarzyszenia robotni- 
ków katolickich „Praca“ w Tarnowie (L. 
580.), Towarzystwa „Przyjażń“ w Rzeszo- 
wie (L. 552.), Stowarzyszenia młodzieży 
rękodzielniczej w Kętach (L. 869.), Stowa- 
rzyszenia bratniej pomocy rękodzielników 
„Ogniwo* we Lwowie (L. 956). Towarzy- 
stwa ruskich rzemieślników „Zoria* we 
Lwowie (L. 1.055). Stowarzyszenia izraelic- 
kich rzemieślników „Jad Charuzin* we 
Lwowie (L. 116) i Stowarzyszenia mło- 
dzieży rękodzielniczej „Ojczyzna* w Tar- 
nowie (L. 1324.). 

Poz. 91. Zarząd główny Towarzystwa 
pedagogicznego we Lwowie na lwowską 
kolonię wakacyjną, zasiłek stały 200 zł. 


Poz 92. Tenże na pokrycie kosztów 
walnego zgromadzenia 200 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 748. 

Poz. 98. Kolegium profesorów szkoły 
politechnicznej we Lwowie na wydawnictwo 
biblioteki politechnicznej, V. rata z sub- 
wencyi B.000 zł. rozłeżonej na lat 10., 
w myśl uchwały W. Sejmu z dnia 16 Lu- 
tego 1894 r 500 zł 

Poz. 94 Wydawnictwo dziełek ludo- 
wych do rozporządzeria Wydziału krajo- 
wego 1.000 zł. 

W ten sposób załatwioną zostaje pe- 
tycya do L. 740. 

Poz. 97. Zasiłek dla 
„Szkoła* 500- zł. 

Poz. 98. Zasiłek dla Czasopisma „Mu- 
zeum* 1.000 zł. 

Poz. 99. Zasiłek dla Czasopisma „Kos- 
mos* 400 zł. 

Tem samem załatwione zostają pety- 
cye do L. 269, 305 i 335. 

Poz. 100. Ruskie Towarzystwo peda- 
gogiczne we Lwowie na wydawnictwo ga- 
zety „Uczytel* do rozporządzenia Wydziału 
krajowego 500 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 544. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
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żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
pozycye 86 do 100 włącznie, żechce rękę 
podnieść. (Większość)  Pozycye te są 
przyjęte. 

Przystępujemy do pozycyi 101. 

Sprawozdawca poseł dr. Paszkowski 
(czyta) : 

Towarzystwo „Proświta* na wydaw- 
nictwo dzieł ludowych do rozporządzenia 
Wydziału krajowego z zastrzeżeniem ścis- 
łego dopełnienia warunków, ustanowionych 
w uchwale W. Sejmu z d. 18. lutego 1897, 
8.000 zł. 

W ten sposób załatwioną zostaje pe- 
tycya do L. 742. 

Marszałek. Do tej petycyi zażądał 
głosu p. Cielecki Udzielam mu głosu. 

P. Cielecki. Wysoki Sejm przy roz- 
prawie adresowej i przy uchwaleniu wnios- 
ku, którego miałem zaszczyt być referen- 
tem, udowodnił swoją bezstronność i spra- 
wiedliwość w ocenianiu potrzeb, jakie mają 
obie narodowości kraj ten zamieszkujące, 
ale temsamem zaznaczył także, że pragnie 
zgody, jedności i zupełnej harmonii między 
temi dwiema narodowościami, a więc 
pragnie także, żeby wszelkie wydawnictwa 
i pisma subwencyonowane przez Wysoki 
Sejm w kierunku harmonii i zgody wy- 
stępy wały. 

Jest to moje przekonanie narodowe i 
sądzę, że cała Izba to przekonanie podziela. 
Niestety  „Proświta*  subwencyonowana 
przez Sejm od lat kilku, śmiem twierdzić, 
w tym kierunku nie idzie. — Pojedyńcze 
pisemka o ile one nie dotyczą polityki, są 
wyborne, jak n. p. „Sad pry chati“, „Na- 
sze dity* i t. p, jednak tego roku wyszła 
broszurka historyczna o Bohdanie Chmiel- 
nickim, która od początku do końca, 
śmiem twierdzić, pała nienawiścią do ży- 
wiołu polskiego, szlacheckiego i wszyst- 
kiego, co jest nasze. — Jeżeli JE. Mar- 
szałek pozwoli, to odczytam parę ustępów 
z tej broszurki (czyta) : 

„Pany rozkoszuwały jak w raju, a se- 
lane muczyły sia jak w pekli*. — „Okrim 
samowoli didycziw, koroliwskich starostiw, 
posesoriw, szcze i pańska czelad ta wijsko 
straszno krywdyły ludej*. 

„Pid Turkom, pid Tataramy, pysze 
buło piddanym lipsze, niż w  Polszczi, 
wsemohuczy pany w dikoj Azii za ciłe 
swoje żytie ne zamuczat tilko ludej, kilko 
ich zamuczat każdoho roku w swobidnij 
Polszczi*. 

Zdaje mi się, że tych kilka słów prze- 
czytanych wystarczy do oznaczenia kie- 
runku, w jakim ta broszurka występuje. 
Powiedzieć, że w Polsce było gorzej jak 
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pod rządami Tatarów i Turków, że więcej 
tu ludzi męczono i zamordowano , niż mę- 
czyli Kacyki azyatyckie, to trochę za- 
nadto powiedziane i za daleko posunięte. — 

Szczerze i otwarcie powiem, że gdy- 
bym był Rusinem i wieśniakiem i musiał 
wierzyć, że to, co Proświta pisze, jest 
prawdą, gdybym po przeczytaniu tej bro- 
szury spotkał szlachcica polskiego, toby 
z nienawiści włosy mi sę najeżyły na 
głowie. 

Nie wiem, czy w tym kierunku prze- 
mawiające pismo zasługuje na subwencyę, 
czy to jest ten kierunek, jaki wskazuje 
Sejm, jakiego pragniemy, aby nietylko to, 
ale wszystkie czasopisma i wydawnictwa 
szły i występowały. — Może ktoś powie, 
były to czasy takie, że to jest prawda, 
zapewne były to czasy podobne, były to 
czasy dawnych wojen, ale były to czasy 
wyjątkowe; były to wojny domowe, so- 
cyalne i nie przeczę, że tam tak było może 
i wiem dobrze, że „Nasza to wina i nie- 
ludzkie kary wzburzały naród Kozaków 
waleczny“; ale wiem także: „Chytry 
Chmielnicki połączon z Tatary mścił się 
bezpieczny“ (wiersz Niemcewicza). 

Z tamtej też strony były mordy i 
zemsty, zasłużone czy nie, w to nie wcho- 
dzę. — Nie chcę się wdawać w dysputę 
historyczną, tylko uważam , że nie jest to 
odpowiednia strawą dla ludu naszego. 

Proszę Panów, i Zola pisze prawdę, 
jest dobrym autorem, i ostatecznie od- 
krywa stosunki takie, jakie może istnieją, 
jednak żeby powiedzieć , że Rodzin takich 
jak Rougon Macquart jest mnóstwo we 
Francyi, że społeczeństwo się z tych ro- 
dzin składa, byłoby przecież daleko idącą 
kalumnią. 

I zdaje mi się także, że trudno, by 
tego rodzaju strawą karmić młodzież, a lud 
nasz budzący się jest ową młodzieżą, któ- 
remu takiej strawy dawać się nie powinno. 

Jestem tedy przeciwny daniu wszel- 
kiej subwencyi Proświcie. — Wprawdzie 
i przeszłego roku było zastrzeżenie , że pod 
pewną kontrolą Wydziału krajowego wy- 
dawnictwa te miały wychodzić i być roz- 
powszechniane. Jednak proszę Panów, ta 
broszura wyszła w roku i897. Pozwolę so- 
bie przytoczyć, jeszcze jeden wyjątek 
z broszury wyszłej w roku 1896. 

Czytamy tam taką uwagę: „My narid 
ne małyj. Ne małyj wże dlatoho, szczo 
dokyl stojały my za Polszezu, pid piatoju 
w Lacha uzwydałaś Moskwa, a jak po- 
czały stojaty za Moskwu, stała tohdy 
Polszcza pyszczaty pid piatoju w Mos- 
kala“. 
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Gdy Rusini stali po naszej stronie, 
myśmy mieli pod piętą Moskwę, gdy teraz 
przeszli na stronę Moskali, Polska pisz zy 
pod piętą moskiewską. — Na szczęście nie 
wiem, kiedy się stało a niewiedziałem 
komu mamy do zawdzięczenia, że jesteśmy 
pod nogami wroga. 

To są zdania więcej jak niewłaściwe, 
nie dążące do tej harmonii i zgody, jaką 
chce mieć Sejm. — My mamy prawo żą- 
dać, aby te wydawnictwa, które są sub- 
wencyonowane przez Sejm, szły w tym 
kierunku (brawa). Z tych powodów wnoszę, 
aby nad tą pozycyą przejść do porządku 
dziennego. j 

P. hr. Wodzicki. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wodzicki ma głos, 

P. br. Wodzicki. Zaprzeczyć się nie 
da, że przykłady, jakie nam zacytował p. 
Cielecki, otwarcie można powiedzieć, grozą 
przejmują — ale pominąć nie mogę i tego, 
že w początku swego przemówienia po- 
wiedział p. Cielecki, że tasama „Proświta” 
wydaje niektóre dobre rzeczy. — Proszę 
Panów, nie chciałbym , abyśmy przychyla- 
jąc się do wniosku p. Cieleckiego wydali 
już potępiający wyrok na „Proświtę*, ja 
chcę jej pozostawić czas do poprawy. — 
By jednak dać wyraz naszemu niezadowo- 
leniu, że się oględnie wyrażę, stawiam 
wniosek, by uchwalić kwotę 1.500 zł. za- 
miast 3.000 zł. dla „Proświty*. Od niej 
będzie zależeć, czy na rok przyszły uchwa- 
limy dla niej 3.000 zł., jak było w propo- 
zycyi, czy skreślimy i resztę 1.500 zł. 

P. Merunowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Merunowicz ma głos. 

P. Merunowicz. Zgadzam się z wnios: 
kiem komisyi z następujących powodów. 
Nie mam zamiaru bronić postępowania 
„Proświty” i kierunku, jakiego się trzyma 
w niektórych swoich wydawnictwach. Jed- 
nak sam p Cielecki przyznał, że wydaw- 
nictwa są z wielu względów użyteczne. 
Zresztą działanie „Proświty* nie ogranicza 
się tylko do samych wydawnietw. 

Zajmuje się to Towarzystwo także 
zakładaniem czytelń, sklepików włościań- 
skich, stowarzyszeń kredytowych, które 
dodatnio wpływają na lud. Jestem przeko- 
nany, że gdyby Ńejm poszedł za wnios- 
kiem posła hr. Wodziekiego i zniżył sub- 
wencyę z 3.000 zł. na 1.500 zł., toby 
właśnie było pobudką do tego, aby tem- 
bardziej jeszcze rozjątrzyć w zarządzie 
„Proświty*; w tych kołach, które to sto- 
warzyszenie popierają ducha zawiści i sepa- 
ratyzmu. 

Sądzę, że komisya budżetowa bardzo 


słusznie postąpiła, jeżeli z naciskiem zwró- 
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ciła uwagę Wydziału krajowego na to, 
aby dokładniej uważał na wydawnictwa 
„Proświty* i w każdym wypadku, jeżeliby 
się okazało , że „Proświta” nadużywa swego 
wpływu w tym kierunku, by pielęgnować 
w masach ludcwych uczucia zawiści spo- 
łecznej i narodowej, aby Wydział krajowy 
odpowiednio postąpił. 

Obcięcie subwencyi miałoby znaczenie 
pieniężne bardzo małe a skutek byłby — 
według mego sumiennego przekonania, 
szkodliwy. 

Komisya budżetowa , licząc się z tem, 
zwraca uwagę, w jaki sposób należałoby 
temu przeszkodzić, by „Proświta* nie 
wdawała się w agitacye polityczne, tylko 
swój szlachetny cel ażeby spełniała bez 
podburzania złych namiętności w masach 
ludowych. — Z tych powodów oświadczam 
się za wnioskiem komisyi budżetowej. 

P. Barwiński. Proszu o hołos. 


Marszałek. P. Barwiński ma głos. 


P. Barwiński. Wysoka Pałato! Koły 
zaberaju hołos w tij sprawi. to ne dla toho, 
szczobym chotiw bronyty zasady nenawysty 
abo polityki jak semu towarystwu prypy- 
sujut meży narodom. 

Stoju na tim stanowysku, sczo towa- 
rystwo „Proświta* maje cil wykluczno pro- 
świtu i dla toho wsiaka polityka, a oczy- 
wydna ricz i nenawyst/, czy ona zwernena 
protyw druhomu narodowy w kraju czy 
protyw warstw suspilnych, ne powynna 
znachodyty misca w wydawnyctwach tako- 
ho Towarystwa. 

Odnakże ja dużebym sia wahaw, z kil- 
koch wydorwanych reczeń wydawaty sud 
o jakij nebud knyżci, abo wydawaty sud 
ociłij dijalnosty towarystwa. Pozwolu sobi 
tut zhadaty fakt, szczo w r. 1891 ja takoż 
jako człen toho towarystwa i autor mno- 
hych knyżoczok wydaw illustrowanu isto- 
ryju Rusy dla naroda- I mene tohdy za- 
czipyty a nawit pozwolu sobi nazwaty po 
imeny ksiondza Gromnickoho toho samoho, 
szczo buw protyw zasnowaniu ruskoho gim- 
nazyum w Tarnopoły, jak win wysnawszy 
de jaki reczenia z mojej knyżki, wyrnuwaw 
z toho szczo ja propaguju schyzmu i mo- 
skalofilstwo meży narodom. 

Meni zdaje sia, szezo iduczy takoju 
metodoju można nawit z pyśma światoho 
powyrywaty ustupy poskładaty razom i 
z toho wywneskowaty, szczo chocze sia. 

Otże koły tutky perszyj besidnyk, kot- 
ryj zabraw hołos w tij sprawi, chotiw do- 
kazuwaty, szezo towarystwo szyryt nena- 
wyst, to ne pereczu, szczo może buty ustup 
w takij knyżci (ja toji knyżki ne maju pid 
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rukoju) ałe ja tak samo mihbym powyna- 
chodyty misca w różnych wydawnyctwach 
kotri wydaje sia w polskim jazyku dla 
proświty narodnoj, kotriby można inkrymi- 
nuwaty. 

Jabym buw dla toho za tym, szezoby 
Wysokij Sojm, ne wydawaw na pidstawi 
tych kilkoch ustupiw tutki widczytanych 
swoho osudu, bo Sojm jako ciłyst ne może 
preciń osudżuwaty takoj riczy, ałe niczoho 
ne maju protyw tomu, szczoby buła pewna 
kontrola, pewen dohlad, szezoby Towary- 
swo dijstno spowniało swoju cil, koły po- 
beraje subwencju z fondu krajewoho. Dla. 
toho protywlu sia wneskowy p Cieleckoho, 
a tak samo ne możu pochwałyty wnesku 
p. grafa Wodziekoho, a pidtrymuju wnesok 
komisyi budżetowoji z tym, szczoby kom- 
petentna włast, tj. Wydił krajewyj, kotryj 
tu subwencju wydaje, maw takoż zabezpe- 
czenie szczo w widpowidnym  napriami 
wydawnyctwa toho towarystwa wychodiat. 

P. Abrahamowiez. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Abrahamowicz ma głos. 

P. Abrahamowicz. Pojmuję bardzo 
oburzenie szanownego p. Cieleckiego, gdy 
wziął do ręki książeczkę, wydaną przy po- 
mocy subwencyi i środków kraju, a której 
książeczki tendencya z pewnością nie od- 
powiada interesom kraju. Boć przecież 
książka, której zadaniem jest rozdzielać i 
burzyć nie może odpowiadać interesom na- 
szego kraju. 

Smiem jednak zwrócić uwagę Wysokiej 
Izby że w poz. 101. subwencya zapewnio- 
na dla „Proświty* ma pewne zastrzeżenie, 
mianowicie, że jest dana do rozporządzal- 
ności Wydziału krajowego. Do rozporzą- 
dzalności Wydziału krajowego jest w tym 
budżecie nadzwyczaj wiele kwot przyzna- 
nych. Cóż rozumiemy przez słowa : do roz- 
porządzalności Wydziału krajowego? Oto 
to, że Wydział krajowy może tę kwotę 
przez Sejm uchwaloną albo wypłacić, albo 
może wypłatę jej wstrzymać. 

Zdaniem mojem tej kwoty odmawiać 
nie należy, jak tego chce p. Cielecki, ale 
natomiast należy prosić Wydział krajowy, 
aby przy udzieleniu tej subwencyi ze wzglę- 
du na wypadek, który tu podniesiono ściśle 
rzecz badał. Dlatego głosować będę za 
wstawieniem tej pozycyi a ograniczeniem 
się tylko na prośbie do Wydziału krajo- 
wego. 

P. Cielecki. Proszę o głos. 

Marszalek. P. Cielecki ma głos. 

P. Cieleeki. Co do mnie nie mogę się 
przychylić do wniosku p. Wodzickiego. 
Czyż jeżeli kto szedł w tym kierunku, 
w jakim szła Proświta, to czy więcej lub 
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mniej się da, uczyni się już dobrze. Jeżeli 
kierunek jest zły, fałszywy, szkodliwy, 
to nie się dać nie powinno według mego 
przekonania. Co się tyczy p. Merunowicza, 
to sam przyznał iż „Proświta* działa 
w duchu opozycyjnym 1 przeciw harmonii 
narodów, ale odmawiając tej subwencyi 
boi się podrażnić, boi się wywołać tego 
niebezpiecznego przeciwnika, który będzie 
szkodził, który wyda zamiast jednej, 25 
podobnych może broszur. Nie wiem, czy 
jesteśmy tak bezsilni, czy nie powinniśmy 
stać na tym stanowisku obrony rzeczy- 
wistych interesów kraju, interesów tak 
Rusinów jak i Polaków, interesów zgody 
i harmonii, które właśnie to uczyniły, że 
tak łatwo Rusini dostali gimnazyum tar- 
nopolskie, czy nie powinniśmy stać na 
stanowisku, aby na tego rodzaju obawy 
nie zważać, z tego rodzaju przeciwnikiem 
rozprawić się tak, jak na to zasługuje. 

A jeszcze chcę słów parę odpowiedzieć 
p. Barwińskiemu. Muszę zauważyć, że 
p. Barwiński ujmując się za „Proświtą*, 
tak bardzo jej w obronę nie bierze. Ja się 
wcale nie dziwię, bo znam jego zapatry- 
wania, znam jego dążności do zgody i har- 
monii ogólnej. — Nie dziwię się także, 
że występuje w jej obronie, bo chociaż 
nie całkiem miłe było p. Barwińskiemu 
to dziecko, to przecież p. Barwiński głó- 
wnie przyczynił się do wydawnictw na 
początku istnienia tego Towarzystwa. 

Jednak proszę Panów, ja nie wyr- 
wałem kilka zdań luźnych, trudno, żebym 
Wysoką Izbę nużył czytaniem całej bro- 
szury, ja przeczytałem całą broszurę i do- 
znałem tego przykrego wrażenia, pod ja- 
kiem przed chwilą przemawiałem. — Za- 
nadto jednak cenię zdanie prezydenta 
Abrahamowicza, że ostatecznie z niem 
się liczę. — Niewątpliwie, że byłoby to 
nadzwyczaj dobrze powiedzieć, że Wy- 
dział krajowy będzie przestrzegał, by te 
wszystkie dziełka wydawane były w duchu 
pojednawczym, jednak to zastrzeżenie było 
umieszczone zeszłego roku. -- Sądzę, bę- 
dzie o wiele lepiej, gdy powiemy, wobec 
tego, że pomimo tych subwencyj przez 
kilka lat udzielanych, niestety ten kie- 
runek przeciwny interesom kraju, jakie 
się uwidoczniły w tem wydawnictwie pro- 
simy przeto o wykreślenie tej sumy. — 
Jeżeli „Proświta* się poprawi, jeżeli ma 
rzeczywiście dobre chęci, jeżeli tylko 
przypadek zrządził to, tak na przyszły 
rok możemy dać podwójną subwencyę, 
sumę, jaką zaoszczędziliśmy tego roku. - 
Z przykrością muszę obstawać przy moim 
poprzednim wniosku wykreślenia zupeł- 
nego tej pozycyi. (Brawa .) 
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P. Wachnianin. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Wachnianin ma głos. 

P. Wachnianin. Wysokij Sojme! Po- 
zwolte Panowe, szczo ja nemow bat'ko 
towarystwa „Proświty”, obijmu sia za 
toju może trochy ne czemnoju dytynoju. 

Buło se w r. 1868., koły se towary- 
stwo powstało. Ja maw te szcząśtie buty 
perszym predsidatelem seho towarystwa. 
Ja buw 1 tym, szczo perszyj zażadaw 
z fondiw krajewych zapomohy, pozajak 
syły toji horstki narodowciw, szezo za- 
snowały towarystwo, buły nedostatoczni, 
szczoby uspiszno można buło zaniaty sia 
tak chosennym diłom, jakym je proświta 
narodna w błahorodnym i dobrym zna- 
cziniu seho słowa. Mabut wid roku 1870 
pobyrało se towarystwo subwencju z fon- 
diw krajewych, szcze za pokijnoho mar- 
szałka Lwa Sapihy. Piźnijsze na czoli 
toho towarystwa stojały pokijnyj wice- 
marszałok sojmu Ławrowskij, piźnijsze 
p. Fedorowicz z Wikna a ostąteczno czerez 
dowszyj czas, bo czerez 15 lit, buw pred- 
sidatelem w nauci duże doświdnyj muż 
pokijnyj Omelan Ohonowskij. Towarystwo 
se istnuje wże lit 30, a wydaje 10 do 12 
knyżoczok riczno. Dosy wydało ono kilkasot 
proświtnych kmyżoczok. I tiszu sia, szczo 
meży tymy sotkamy knyźok, najszła sia 
łysze odna, kotroji tendencya supereczna 
z programoju towarystwa. Ja zowsim ne 
budu pochwalaty seji tendencyji i nichto 
z Rusyniw ne zhodyt” sia na neji. Na te, 
szczo w nas kołyś buło, choczemo kynuty 
oponu, a staraty sia o te, szezoby tepe- 
risznist i buducznist* naszu zrobyty 
łuczszymy. 

Nakoły na jakich 300 wydań najszły 
sia odna abo dwi knyżoczki, nakoły naj- 
szow sia oden abo druhij ustup, kotryj 
można inkryminowaty, to se jeszcze dobra 
projawa. Pryczyna zła łeżyt” mabut” w ne- 
dohladi wydiłu. 

Wydił ne dosterih, szczo w knyżoczci 
wijszło szczoś, szczo tam ne powynno 
buty. Se towarystwo krim toho, szcze wy- 
daje broszurki i knyżoczki proświtni dla 
naroda, doweło do toho, szczo w kraju 
naszim powstało może jakich 400 czytałeń. 
Se towarystwo zasnowało i do 500 kram- 
nyć. A taka dijalnist" mabut” duże cho- 
senna, bo dwyhaje nasz narid w napriami 
proświtnim i ekonomicznim. 

Można tut wprawdi wynowaty łysze 
wydił towarystwa. Ałe tidwi knyżoczki, — 
se szcze ne tak duże straszna ricz. Ja 
dumaju, szczo moja dytyna szcze ne 
stała sia błudnym synom. |, 

Wże na poczatku mojeji promowy 
|skazaw ja, szczo ne pochwalaju tych ten- 
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dencyj, jaki w sij broszuri wyskazani. — 
Taki riczy można pysaty w rozprawach 
Szujskoho: „Dwa lata dziejów naszych“, 
de nawedeno szcze strasznijszi epizody 
z naszoji istoryi, ałe ne można ich poda- 
waty silskomu narodowy. Baczu pro te, 
szczo „Proświta* zijszła na nezdorowu 
dorohu i toji dorohy ja zowsim ne po- 
chwalaju i boronyty jeji ne dumaju. 

A zijszła ona na taku dorohu łysze 
po pryczyni nedbałosty samoho wydiłu. 
Ałe za hrich wydiłu, ne można szcze ka- 
raty naroda, kotryj pewno takoji strawy 
duchowoji ne chocze i takoju strawoju ne 
perejme sia. Ziwernu takoż uwahu Wy- 
sokoho Sojmu na klauzulu pomiszczenu 
w uchwali, de skazano, szezo subwencya 
udiłena pid usłowiem, nakoły Wydił kra- 
jewyj uznast* wydawnyctwa towarystwa 
widpowidnymy dla narodu. Jest se klau- 
zula duże stroha, kotroji ne wydżu pry 
inszych pozycyach, pry zapomohach dla 
inszych towarystw. Wysoko poważanyj 
p. Cieleckij obżałowaw w kincy ne tak 
towarystwo „Proświta* a skorsze Wydił 
krajewyj kotryj majuczy podibnu klau- 
zulu wże mynuwszoho roku, powynen 
buw znaty, szczo mistyt” sia w wydaniach 
„Prośwityć. Wydił krajewyj powynen 
buw zdałehid” zaradyty złomu. Dumaju, 
szczo promowa p. Cieleckoho bude uska- 
skoju dla Wydiłu krajewoho na buduczne. 

Dlatoho proszu, pozajak sia sprawa 
obchodyt” weś” narid ruskij, ne reflektu- 
waty na wnesenie p. Cieleckoho, a łysze 
baczyty na te, szczoby krajewyj Wydił 
zwertaw bilsze uwahy na wydawnyctwa 
„Proświty”. Klauzula daje nam w tim 
wzhladi pownu poruku. 

P. Urbański. Wnoszę zamknięcie dy- 
skusyi. 

Marszalek. Jest wniosek zamknięcia 
dyskusyi. Do głosu zapisani są jeszcze 
pp. Czajkowski Władysław, Sawczak, ks. 
biskup Czechowicz, Cielecki i Wodzicki. 
Kto się zgadza na zamknięcie dyskusyi, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Przy- 
jęto. Głos ma p. Czaykowski Władysław. 

P. Dr. Władysław Czaykowski. Wy- 
soka Izbo! Odczytane przez p. Cieleckie- 
go ustępy broszurki muszą, zdaje mi się, 
każdego z nas, a twierdzę każdego z nas, 
nietylko ze stronnictwa polskiego, ale tak 
samo i ze stronnictwa ruskiego usposobić 
w tym kierunku, że nad rzeczą wydaw- 
nictw Tow. „Proświty* nieco zastanowićby 
się potrzeba. Każde odezwanie się p. Bar- 
wińskiego wywołuje w tej Izbie niezwykłą 
sympatyę, i ja oświadczam, że mam tak 
silną wiarę w twierdzenia i dobrą wiarę 
tegoż posła, że zawsze ślepobym za nim 
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poszedł, ale pod jednym warunkiem, żeby 
ten czcigodny poseł nie tak daleko się swą 
wiarą unosił i czasem więcej się nieco do 
rzeczywistości rzeczy zbliżał. 

Ze stanowiska nawet posłów stronnie- 
twa ruskiego bezwarunkowo jest koniecz- 
nem, aby ta sprawa nieco inaczej a nie 
w ten sposób załatwioną była, by tylko 
wzmianka z zastrzeżeniem, jakie jest 
w budżecie, zrobioną została. 

Ja w ich własnym interesie życzę im, 
niech troszeczkę ostrzej do tej rzeczy się 
biorą. 

Proświta, proszę panów, oprócz wy- 
dawnictw zakłada także, przepraszam, że 
tego wyrazu użyję w galopie czytelnie. 
A czytelnie te powstają często tak, że się 
nawet bierze nieraz grunt gminny, bez 
uchwały rady gminnej. Jabym był bardzo 
wdzięczny, gdyby mi p. Barwiński mógł 
dowieść, że nie mam raryi i radbym szcze- 
rze żeby ktoś, czy nawet sam p. Barwiń- 
ski lab Wachnianin, lub inni z ich stron- 
nictwa panowie przeszli dokładnie te czy- 
telnie i przekonali się, jakie złe w tych 
czytelniach się szerzy. 

(Głosy. Tak jest ! Brawo). 

Nie setkę, ale pięć setek i tysiąc po- 
stawię tu Panom włościan, którzy inaczej 
nie oświadczą, jak: chcemy czytelni, ale 
nie takich, jakie zakła:la „Proświta*, Wie- 
lu przykrych wypadków nie było ostat- 
nimi czasy, twierdzę to całkiem śmiałoby 
i stanowisko p. Barwińskiego byłoby sil- 
niejsze i mniej przykre, gdyby tak częściej 
zaglądali do tych czytelni. Nie zachwie- 
wam stanowiska tych posłów, przeciwnie 
wzmacniam ich, ale otwarcie powiadam, 
niech nie idą ciągle tylko w tym kierun- 
ku, że wszystko jest dobre, niech mają od- 
wagę i przyznać, co jest i wiele złego. 

P. Wachnianin mi mówi, że tu cho- 
dzi o naród, a tam się w wydziale ktoś 
nie dopatrzył i przepuścił, co autor napi- 
wał A o cóż tu chodzi jak nie o naród, 
gdy mu taką sprawę duchową dajemy. Nie 
mam siły i możności dziś rozszerzać się 
w tym kierunku, jak złemi są w ostatnich 
czasach czytelnie „Proświty*, ale ci najzac- 
niejsi posłowie niech o tem pamiętają i nie 
biorą mi za złe, że to z naciskiem dla do- 
bra narodu ruskiego stwierdzę, Zwykłem 
mówić otwarcie i szczerze, że z ich głów- 
nie stanowiska potrzeba głębszego wgląda- 
nia. 

Proszę panów, czy większe zadanie 
jest stronnictwa patrzeć na to, co się dzie- 
je w mieście w innych instytucyach, czy 
nie większe, pytam, zadanie wglądać, co 
się dzieje po wsiach i w tych czytelniach ? 

Nie będę się dalej rozwodził nad tą 
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sprawą, nie mogę głosować za wnioskiem 
p. Cieleckiego, bo rzecz dokładnie nie zo- 
stała zbadaną i jakkolwiek jestem przeko- 
nany o słuszności jego zarzutów, podzie- 
lam jednak zdanie p. Barwińskiego, że 
z urywków takich ostatecznego sądu wy- 
dawać nie można. Swoją drogą, gdyby nie 
polityka, to jabym sąd i dziś o tem wy- 
dał. Ale słusznie powiedział p. Meruno- 
wicz, że się ubije z tego zaraz Bóg wie 
jaką broń przeciwko całemu stronnictwu 
polskisamu, mimo, że my mamy przecież 
niewątpliwe prawo rzecz dokładnie zbadać 
i nazwać ją po imieniu, jeżeli dajemy sub- 
wencye. 

Pozwolę sobie tylko postawić wniosek 
tej treści: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby zbadał treść publikacyj, wydawanych 
przez Towarzystwo „Proświta*, a w razie 
gdyby dostrzegł w tych publikacyach dąż - 
ność szerzenia nienawiści plemiennej, aby 
odmówił wypłacenia przyznanej przez Sejm 
subwencyi*. 

Albo zróbmy raz krok stanowczy , al- 
bo zgódźmy się na to, że co roku podob- 
ne ustępy z broszurek będą nam odczyty- 
wane. (Brawo). 

Marszałek. Głos ma p. Sawczak. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Sawczak. Wysoka Pałato! Do toho, szczo 
skazały poperedni besidnyki, uważaju za 
widpowidno kilka słiw jeszcze dodaty. Wy- 
soko poważanyj p. Cieleckij zaczał besidu 
swoju wid toho, szezo zdaje mu sia, szczo 
dostatoczno dokazał swoju bezstoronnist i 
sprawedływist w widnoszeniu do Rusyniw. 
Dalsze skazaw, szczo obi storony pisla 
uchwałenoj wże adresy do Tronu powynny 
stremity do toho, szczoby mastupyła har- 
monia i zhoda pomiż oboma narodami. Ja 
z ciłoj dyskusyi widnisjem wrażenie, szezo 
słyby wys. pow. p. Cieleckij chotił osiah 
nuty to, szczo skazaw, to byłoby lipsze, 
10 razy lipsze, nakołyby buw toi sprawy 
ciłkom ne dotykał. Pryhaduju Wys Pała- 
ti, szczo p. Cieleckij skazał, szczo wydania 
„Proświty* sut? wyborni. Ja diakuju mu 
za se, bo tak dijstno jest Wże inszi besid- 
niki skazały, szczo jakies pohybki buły i 
własne tak złożyło sia, szczo w tych kny- 
żoczkach z lit. 1896 i 1897 własne suť to 
kniżoczki historyczncho zmistu. Otże ja- 
bym tylko skazał, szczo buw może jakij 
nedohlad, pewna neostorożnist, a słybyste 
Panove pobaczyły ti kniżoczki w ciłosty, 
to sami wirojatno pryjszłybyste do pere- 
świdczenia, szczo taja pochybka ne jest 
tak wełyka. Sprawa widbuwaje sia tak, 
szczo autor kniżoczku predkładaje Wydi- 
łowi „Proświty*, Wydił daje skrypt do po- 
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trijnoj cenzury i ostateczno riszaje na osno- 
wi referatu recenzentiw; może buty szezo 
ktoś ze stanowyszcza ruskoho ne dohlanuł, 
szczo to jast ne odpowidne z ohladu na 
druhu narodnist. Ja takoż ne choczu toho 
boronyty. Ałe naprymir w toj druhoj kni- 
Żoczci, kotroi ja wprawdi takoż ne czytaw, 
ale to, szezo skazał p. Cieleckij, szczo tam 
jest mowa o Moskwi i „kto jest pod pię- 
tami*, no to perewsi fakt zahalno znanyj, 
szczo Polszezu zhubyło. Wże recznyki mo- 
ho stronnyctwa, pry inszoi nahodi zazna- 
czyły, szczo perehlanuwszy łysze pobiżno 
nasz budżet krajewyj, i to ne od teper, 
ałe od dawnich czasiw, jakoś ne riwno- 
merno traktujet sia nas, a ta neriwno- 
mernist po skresłeniu toj pozycyi na „Proś- 
witu“ predstawlałaby sia szcze w dałeko 
hirszym świtli. Podaju dalsze do widomo- 
sti Wys. Pałaty, Szczo „Proświta* spow- 
niajet dużo pożytecznu zadączu, tak szczo 
mimo tych usterok i pohybok, jaki sia 
każdomu  traflajut i jak skazano, szezo i 
inszim Towarzystwam n. pr. i kiłkam ril- 
niczym i Macierzy polskoj trafity sia mo- 
żut i dijstno ne raz trafiły sia. 

Taja „Proświta*, kotra w interesi se- 
lanu stanowyła uczytela wendriwnoho, pła- 
tyt jemu znacznu pensyju, koszta podo- 
roży i dyety wnesła dawnij wże prosbu 
o pidwyższenie toj subwencyi. Toju prosbu 
załahodżeno widmowno. A. muszu sprosto- 
waty i toj fakt, o kotrim skazał p. Cielec- 
kij, szcezo Sojm wże w roci minuwszim, 
udilajuczy toju subwenceju, zrobył zastere- 
żenie podobne jak teper pry pozycyi 101. 
To ne buło tak. Buło inne zastereżenie, 
imenno, szezoby w wydawnictwach kny- 
żoczok używaty pysowni  fonetycznoj. 
Semu żadaniu stało sia zadosyt, bo wże 
seho roku zahalni zbory risziły zawesty 
prawopyś. š 

Otże meni sia zdaje, szczo ta rezolucja, 
kotru proponujet komisya budżetowaja wy- 
starczyt i szezo „Proświła* na buducznist 
bude bilszu uwahu na to zwertaty. Szcze 
słiw kilko szezo do czytałeń „Proświty*. 
Zdaje sia meni, szezo ja kraj nasz duże 
dobze znaju, znaju takoż bohato czytałeń, 
kotri z ramenia „Proświty* zistały zało- 
żeni. Maju także dużo stycznosty z sela- 
namy, a ne nałeżu do ludej, kotri cho- 
tiłyby szyrity nenawist narodowu, odna- 
koż nykoły ne trafyło meni sia poczuty, 
szczoby jakoś czytalnia „Proświty* neko- 
rystno w tym napriami diłała. 

Wys. pow. p. Czaykowskij zahalno ły- 
szeń skazaw, ałe ne podaw żadnych fak- 
tiw, mohu łyszeń takoż zahalno zapereczy - 
ty. A sły o zamitach mowa, to każde to- 
warystwo załeżyt wid zarjadu, a czasto 
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wid odnoho czełowika. Sty hdeś jakiś człen 
wydiłu abo i peredsidatiel czytalni ne od- 
powidno zachował sia, to zachodyt” pyta- 
nie, czy pryczynoju była czytalnia, czy 
szczo inszoho. Dlatoho powtoriaju, szczo pro- 
ponowana czerez komisju rezolucya wistar- 
czyt, a sły hdeś i buło jakieś zło, to 
w buducznosty se ne powtoryt sia. Dlatoho 
proszu o pryniatie 101 pozycyi, tak jak 
proponuje komisya budżetowa. 

Marszałek. Głos ma ks. biskup Cze- 
chowicz. 

Zastępca marszałka ks. biskup Czecho- 
wiez. Wysoka Pałato! Dyskusya, jaka 
wywiazała sia nad toju pozycjeju prybrała 


duże szeroki rozmiry. Ja moim promowle- 
niem ne choczu dołho zanymaty Wys. Pa- 
łatu, łysze w kilku słowach zaznaczu mo 
je stanowysko i poproszu o priniatie wid- 
powidnoho wnesenia. 

Pidnesena czerez p. Cieleckoho kni- 
Żoczka meni ne jest znana, prote ne możu 
skazaty, czy dijsno sut tam ustupy ne wid- 
powidny czy ni. Ałe ne maju żadnoji pry- 
czyny, sumniwatyś o tim, szczo p. Cielec- 
kij tuju knyżoczku proczytaw i na tij pid- 
stawi wyskazaw swoi zamity i swoje wne- 
senie postawyw. Ałe muszu zwernuty uwa- 
hu Wys. Pałaty na se, szczo „Proświta* 
maje wełyku zasłahu, bo czerez dowhyj 
protiah lit podawała zdorowu strawu na- 
rodowy i zdiłała, szezo sej narid zabraw 
sia do czytania, rozsmakowaw sia w czy- 
taniu „Proświta* wydała bohato duże po- 
Żżytocznych knyżoczok. Seho nikto i w toj 
Wys Pałati ne zapereczyt. Toje zastere- 
żenie, jakie jest postawłene do Wydiłu 
krajewoho, nachodżu, szczo jest potribne, 
a w ramach toho zastereżenia je pomisz- 
czene wsio, szezo potreba, szczoby ne wid- 
powidny knyżoczki ne wydawano. 

Z promow pp. Barwinskoho, Wachnia- 
nyna i Sawczaka wychodyt wże, szczo ony 
takoż budut dohladaty, szezoby wydił 
„Proświty* tylko widpowidny kniżoczki 
wydawaw. Ja z mojej storony możu zape- 
wnyty, szczo takoż dołożu starania, szczo-| 
by w samoj riczi tylko zdorowa pożywa 
buła w tych knyżoczkach podawana. Dla- 
tobo proszu paniw, szczobyśte pryniały 
wnesenie komisyi budżetowoji, a kińczu- 
czy moju korotku premowu, proszu p. Oje- 
leckiego, szezoby swoje wnesenie zwoływ 
cofnuty. (Liczne brawa). 


Marszałek. Głos ma p. Cielecki. 

P. Qkuniewski. Po raz trzeci? 

Marszałek. P. Cielecki prosił o głos 
dla dania odpowiedzi, zresztą jako wnios- 
kodawca ma do tego prawo i nie widzę 
powodu, dlaczegobym mu nie miał głosu 
udzielić. Głos ma p. Cielecki. 


26. Posiedzenie z dnia 16. lutego 1898. 


P. Cielecki. Szezerze mnie cieszy, że 
i p. Barwiński sam przyznał, że musiały 
zajść zmiany w zarządzie „Proświty*, bo 
widocznie kierunek jest obecnie inny niż 
był dawniej. 

P. Czaykowski dotknął tego, czego, 
muszę się przyznać, ja sam pierwotnie do- 
tykać nie chciałem. Jednak, jeżeli on to 
powiedział, to muszę niestety potwierdzić, 
że jest rzeczywiście bardzo dużo czytelni 
„Prośwityć, które mimo, że były może 
założon: w dobrej intencyi i miały dawniej 
może książeczki bardzo dobre, jednak, 
śmiem twierdzić, Że o wiele więcej złego 
niż dobrego zrobiły, i zamiast lud oświe- 
cać i podnosić, prowadzą polityczne agita- 
cye, które powinny być obce podobnemu 
Towarzystwu, tak jak są obce n. p. Kół- 
kom rolniczym. 

Co się tyczy tego, co powiedział p. 
Sawczak, że myślałem, iż jnż ostatecznie 
Sejm bardzo dużo uczynił, jeżeli dał to 
gimnazyum, to ja chciałem się tylko od- 
wołać na usposobienie tegoroczne Sejmu, 
ale stwierdzam, že tak samo było i daw- 
niej, i choć nie miałem zaszczytu zasiadać 
wpierw w tej Wys. Izbie, wiem jednak 
dobrze, że nigdy innego usposobienia nie 
było, tylko zawsze kierunek i tendencya 
zaody, jadności i harmonii Wskazałem tylko 
na ostatnie wypadki, bo się to dziś w nich 
więcej uwidocznia, ale ten kierunek od 
dawnych lat był zawsze taki sam. 


Co się tyczy owego zastrzeżenia, to 
myślałem że ono już przedtem istniało, że 
Wydział krajowy ma rzeczywiście pewien 
obowiązek roztaczania kontroli nad temi 
wydawnictwami, zdaje mi się jednak, że 
p. Sawczak jako członek Wydziału krajo- 
wego musi o tem wiedzieć najdokładniej. 
muszę więc wierzyć, że tego nie było, — 
ale jeżeli nie było, to zlaje mi się, że to 
będzie bardzo pożądanem w tym wypadku. 

Przemówienie  Najprzewielebniejszego 
ks. biskupa Czechowicza napełnia mnie 
wielką otuchą i nadzieją, że jeżeli ks. bi- 
skup raczy się temi wydawnictwami zająć, 
to ta „Proświta”, która zeszła z drogi 
właściwej i zamiast dodatnie, śmiem twier- 
dzić, działa ujemnie, bo jedna taka bro- 
szurka jak ta o Bohdanie Chmielnickim 
więcej złego zrobi niź sto dobrych, że 
działać będzie przecież w kierunku poży- 
tecznym. 

Otóż w obec tego oświadczenia Naj- 
przewielebniejszego ks. biskupa Czechowi- 
cza i w obec rezolucyi p. Czaykowskiego, 
ja mój wniosek poprzedni cofam i przyj 
muję wniosek p. Czaykowskiego, z tem 
jednak zastrzeżeniem, żeby ta kontrola 
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była bardzo ścisłą, i żeby Wydział kra- 

jowy raczył nam tu zdawać z tej kontroli 

sprawozdanie coroczne. (Brawa). 
Marszałek. Głos ma p. Wodzicki. 


P. hr Antoni Wodzieki. W obec re- 
zolucyi postawionej przez p. QCzaykow- 
skiego i wobec oświadczenia ks biskupa 
Czechowicza „ja również cofam mój wniosek. 

Marszałek. Podaję jeszcze rezolucyę p. 
Qzaykowskiego do poparcia. Kto ją po- 
piera, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). Jest dostatecznie poparta. Dysku- 
sya zamknięta, głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. 
Wysoka Izbo! Przedewszystkiem wyrazić 
muszę ub'lewanie, że takie broszurki, 
z których ustępy odczytał p. Cielecki, uszły 
zupełnie uwagi komisyi budżetowej i spra- 
wozdawcy. Jest jednak poprostu rzeczą 
niemożebną w obec setki wydawnictw po- 
dobnych, corocznie przez kraj subwencyo- 
nowanych, każdą z nich z całą ścisłością 
przestudyować. Komisya budżetowa musi 
przeto polegać na informyeyach, jakie 
otrzymuje w danym razie ze strony uzna- 
nej za najkompetentniejszą. 

Muszę skostatować, że dotąd nigdy 
istotnie ani w komisyi budżetowej ani 
w tej Wys. Izbie o szkodliwych tenden- 
cyach Tow. „Proświta* mowy nie było. 
Owo zastrzeżenie, jakie Sejm na wniosek 
komisy budżetowej w roku zeszłym uchwa- 
lit, rzeczywiście, jak słusznie p. Sawczak 
podniósł, nie dotyczyło też owej teuden- 
cyi, tylko kwestyi pisowni, komisya bud- 
żetowa bowieim w zeszłym roku przeko- 
nała się, że nie wszystkie wydawni- 
ctwa są ogł=szane w pisowni fonetycznej 
Sejm zatem powziął uchwałę, żeby Wy- 
dział krajowy pod tym warunkiem tę sub- 
wenczę wypłacał, jeżeli pisownia fone- 
tyczna będzie utrzymana. Gdyby owe ustępy, 
które nam odczytał p. Cielecki, doszły 
były do wiadomości komisyi budżetowej, 
niewątpliwie byłaby się ona pocznła do 
obowiązku zbadania całej tendencyi „Pro 
świty, i gdyby nabrała przekonania, że 
nietylko jakiś pojedyńczy wyjątek, jakaś 
jedna broszurka zawiera tendencyę budze- 
nia nienawiści narodowościowej, to niewąt- 
pliwie byłaby z innym wnioskiem tu przy- 
szła A ja dodam z mojej strony, że nie 
wątpię, że nikt w tej Wys. Izbie nie byłby 
się znalazł, nawet pomiędzy posłami rus- 
kimi, ktoby mógł w takich warunkach 
głos podnieść za udzieleniem subwencyi 
dla Towarzystwa, któreby postawiło sobie 
za zadanie szerzenie nienawiści narodowej. 

W obec przemówienia Najprzewiel. ks. 
biskupa Czeshowicza zadanie moje, jako 
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referenta, mającego bronić wniosków ko- 
misyi, jest niesłychanie ułatwione. Sądzę, 
że obecnie Wydział krajowy skorzysta z re- 
zultatu dzisiejszej dyskusyi, sądzę dalej, 
że w obec zapewnień, jakieśmy tu dziś 
słyszeli, nie będzie komisya w tem przy- 
krem położeniu, żeby na przyszłość z nie- 
korzystną o działałności Proświty opinią 
przed Sejmem stawać. 

Upraszam przeto o przyjęcie wniosku 
komisyi, tak jak jest postawiony, a co do 
rezolucyi p. Czaykowskiego, w mojem 
własnem imieniu zgodzić się na nią mogę. 

Marszałek. W obec cofnięcia rezolucyj 
pp. Cieleckiego i Wodzickiego, pozostaje 
tylko wniosek komisyi i rezolucya p. Czay- 
kowskiego. Wniosek komisyi brzmi: 

Poz. 101 Towarzystwo „Proświta* na 
wydawnictwo dzieł ludowych, do rozpo- 
rządzenia Wydziału krajowego z zastrze- 
żeniem ścisłego dopełnienia warunków 
ustanowionych w uchwale Wysokiego Sejmu 
z dnia 18. lutego 1897 j. w r.z. 8.000 zł. 


Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść (Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje rezolucyę p. Czay- 
kowskiego, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta) : 

Poz. 102. Ks. Dżułyński gr. kat. pro- 
boszcz w łapszynie, na wydawnictwa 
ruskie „Posłannyk* i „Książeczki misyjne* 
do rozporządzenia Wydziału krajowego, 
z zastrzeżeniem dopełnienia warunków usta- 
nowionych w uchwale Wysokiego Sejmu 
z dnia 138 lutego 1897 r., 400 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do l 812. 

Dla wyjaśnienia dodam, że owe za- 
strzeżenie jest zupełnie identyczne z za- 
strzeżeniem dla Towarzystwa Proświty. 

Poz. 103. Towarzystwo oświaty ludo- 
wej w Tarnowie 100 zł 

Teom samem załatwioną zostaje pety- 
cya do 1. 529. 

Poz. 104. Towarzystwo historyczne we 
Lwowie na tegoż wydawnictwa 700 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do l. 834 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 102 — 104, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): ` 

Poz 105. Ryczałt na zasiłki dla Burs 
mieszczących ubogą młodzież poiską i ruską, 
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1000 


do rozporządzenia Wydziału krajowego 


w porozumieniu z Radą szkolną krajową 


4.000 zł. 


W ten sposób załatwione zostają pe- 


tycye: 
Wydziału ruskiej bursy w Tarnopolu 


(l. 118.), ruskiej bursy Jana Chrześciciela 


w Drohobyczu (l. !14.), ruskiej bursy Sgo 


Onufrego w Jarosławiu (l. 211.), Bursy 


gimnazyalnej w Jarosławiu (1. 212.), Bursy 
nauczycielskiej w Tarnopolu (1. 278.), Bursy 


gimnazyalnej im. ks. Dymnickiego w Rze- 


szowie (l. 389.), Bursy przemy skiej (l. 340.), 


Towarzystwa imienia Sgo Cyryla w Prze- 
myślu (l. 398), Towarzys'wa Bursy dla 


synów nauczycieli w Krakowie (l. 586.) 
Wydziału ruskiego Towarzystwa pedago- 
gicznego we Lwowie (l. 546.), Towarzy- 
stwa bursy im. J. I. Kraszewskiego w Sta 


nisławowie (l. 548.), Towarzystwa bursy 


im. Stefana Batorego w Wadowicach (l. 
549.), Bractwa Sgo Michała w Kołomyi 
(l. 626.), Towarzystwa Bursy gimnazyal- 
nej w Samborze (l. 755.), Bursy Chrześci- 
jańskiej w Brodach (1 811.), Bursy imie- 
nia Adama Mickiewicza w Drohobyczu (1. 
867.), ruskiej Bursy w Stryju (l 988.), 
Bursy polskiej w Kołomyi (1. 1.061.), Bursy 
Śgo Mikołaja w Przemyślu (l. 1.064.), Bursy 
jubileuszowej w Sanoku (l. 1.155) i Bursy 
imienia Tadeusza Kościuszki w Złoczowie 
(1. 1.257). 

Marszałek, 
żąda kto głosu? 

P. Milan. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Milan ma głos. 

P. Milan. Między petycyami o zasiłki 
dla burs dla młodzieży znajduje się pety- 
cya powiatu sanockiego. Zasługuje ona na 
większe poparcie, ponieważ oddana jest 
do rozporządzenia Wydziału krajowego, 
dlatego proszę o łaskawe uwzględnienie, 
ponieważ ta bursa potrzebuje pomocy do 
budowy, podczas gdy inne bursy mają już 
swoje budynki. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski. 
Zrzekam się głosu. 

Marszałek. Ponieważ p. sprawozdawca 
zrzekł się głosu, więc przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje poz. 105., zechce 
rękę podnieść. (Większość). Poz. 105. jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): 

Poz. 106. Ryczałt dla stowarzyszeń 
akademickich do rozporządzenia Wydziału 
krajowego 1.400 zł. 


Rozprawa otwarta. Czy 
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Wydział krajowy preliminuje tę pozy- 
cyę w sumie 1.200 zł. jak w roku zeszłym. 
Komisya budżetowa dla umożliwienia po- 
mocy wszystkim zasługującym na poparcie 
stowarzyszeniom podnosi ryczałt o 200 zł. 

Wydziałowi krajowemu przekazuje się 
do uwzględnienia petycye: 

Domu słuchaczy Lwowskiej politechni- 
ki (l. 1ll.), Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki (1 112.), Biblioteki 
słuchaczy prawa we Lwowie (l. 209.), Bi- 
blioteki uczniów wydziału lekarskiego na 
uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie 
(l. 215.), Towarzystwa „Akademiczna hro- 
mada“ we Lwowie (l. 271. i 272.), Towa- 
rzystwa Bratniej pomocy słuchaczy wszech- 
nicy lwowskiej (l. 3801. i 303.), Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy uczniów Uniwer- 
sytetn Jagiellońskiego w Krakowie (1. 328.), 
Domu akademickiego we Wiedniu (1. 346.), 
Towarzystwa biblioteki uczniów prawa Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie (1. 
534.), Towarzystwa „Rusłan“ we Lwowie 
(1. 589.), Czytelni akademickiej we Lwo- 
wie (l. 774.), Towarzystwa Bratniej po- 
mocy uczniów Akademii weterynaryjnej 
we Lwowie (1 800.), Czytelni polskiej aka- 
demików górniczych w Przybramie (l. 
1.164). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 106. wraz z wnioskiem komisyi, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta) : 

Nad petycyą 1 302. Towarzystwa Brat- 
niej pomocy uczniów wszechnicy lwow- 
skiej o subwencyę na budowę domu aka- 
demickiego, dalej nad petycyami instytu- 
cyi: „Mensa academica* w Wiedniu (1. 
845.), stowarzyszenia dla wspomagania 
ubogich uczniów Akademii górniczej w Przy- 
bramie (1. 1 058.), wreszcie stowarzyszenia 
zapomogowego uczniów Akademii rolni- 
czej we Wiedniu (l. 1.054.), przechodzi się 
do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta) : 

Poz 107. Towarzystwo Adama Mickie- 
wicza na wydawnictwo dzieł tegoż, do roz- 
porządzenia Wydziału krajowego i wy- 
płaty w miatę postępu wydawnictwa 400 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje petycya 
do 1. 1.161. 
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Poz. 108. Towarzystwo im. Szewczenki 
we Lwowie na wydawnictwo ruskiej bi- 
blioteki historycznej, do rozporządzenia 
Wydziału krajowego, 500 zł. 

Poz. 109. Komisya archeograficzna To- 
warzystwa im. Szewczenki we Lwowie na 
wydawnictwo historycznych materyałów, 
do rozporządzenia Wydziału krajowego 
1.500 zł. 

Poz. 110. Towarzystwo imienia Szew- 
czenki na wydawnictwa naukowe 1.500 zł. 

Poz 111. Ruskie Towarzystwo peda- 
gogiczne na wydawnictwo czasopisma 
„Dzwinok 200 zł. 

Tom samem załatwioną zostaje pety- 
cya do 1. 545. 

poz. 112. Redakcye czasopisma dla 
dzieci „Mały SŚwiatek* i „Wiek Młody“ 
100 zł. 

Tem samem załatwione zostają pety- 
cye L. 1162 i 1892. 

poz. 113. Ks. Sielecki Cyryl gr. kat. 
proboszcz w Zużlu na nowicyat Sióstr Słu- 
żebniczek ruskich do rozporządzenia Wy- 
działu krajowego 100 zł. 

poz. 114. Wydawnictwo staroda**nych 
prawa polskiego pomników, subwencya wy- 
płacana za pośrednictwem Akademii Umie- 
jętności w Krakowie na lat cztery 1895 — 
1898, ostatnia rata 1500 zł. 

poz. 116. Towarzystwo ruskie „Szkilna 
pomicz* w Kołomyi 100 zł. 

poz. 116 Takież Towarzystwo we Liwo- 
wie 100 zł. 

poz. 117. Takież Towarzystwo w Sta- 
nisławowie 100 zł. 

poz. 118. Takież Towarzystwo w Sam- 
borze 100 zł. 


Tem samem załatwione zostają petycye 
powyższych czterech Towarzystw. LL. 625, 
961, 399 i 115. 

poz. 118 a) Siostra Marya Janiną Dy- 
dyńska, przełożona zakładu sierót św. Hoe- 
leny we Lwowie, na internat ubogich pa- 
nienek uczęszczających do szkół wyższych 
100 zł. 

Tem samen załatwioną zostaje petycya 
do L. 204. 

poz 119, Związek polskich gimnastycz- 
nych Towarzystw Sokolich we Lwowie na 
wydawnictwo podręczników do nauki gim- 
nastyki, ro rozporządzenia Wydziału krajo- 
wego 100 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 738. 

poz. 120. Towarzystwo filologiczne we 
Lwowie na wydawnictwo czasopisma „Eos“ 
200 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 543. 
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poz. 121. Instytut ruski dla dziewcząt 
w Przemyślu. Subwencya stała 200 zł. 

nadto jako dodatek nadzwyczajny jed- 
norazowo 100 zł. 

poz. 122. Towarzystwo biblioteki pol 
skiej w Wiedniu, na tamtejszą szkołę ję- 
zyka polskiego 100 zł. 

poz. 128. Zakład wychowawczy dla 
ubogich dziewcząt pod nazwą „Rodzina 
Maryi“ w Łomnej 300 zł. 

poz. 124. Na dokończenie domu tegoż 
zakładu wychowawczego, II rata z przy- 
znanych w roku zeszłym 2000zł, 1000 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 1156. 

poz. 125. Na budowę internatu dla kan- 
dydatów seminaryum nauczycielskiego w 
Tarnopolu II rata roczna z przyznanych 
3000 zł. 1000 zł. 

poz. 126. Na budowę szkoły polskiej 
w Białej druga połowa z przyznanych 
10000 zł. 5000 zł. 

poz. 126 a). Prywatne seminaryum na- 
uczycielskie żeńskie Zofii Strzałkowskiej 
we Lwowie 1000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje poz. 106 — 126 a), zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Poz. 106 — 126 a) są 
przyjęte. 

Sprawozdawca p.Dr. Paszkowski.(czyta): 

Poz. 126 b). "Towarzystwo ludoznaw- 
cze na wydawnictwo czasopisma „Lud“ jak 
w r. z. 100 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Soleski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Soleski ma głos. 

P. Soleski. Wysoki Sejm uznając poży- 
teczny działalność towarzystwa ludoznaw- 
czego raczył uchwałą powziętą 13 lutego 
1897 wyznaczyć temu towarzystwu subwen- 
cyę w kwocie 200 zł. 

Towarzystwo to rozwinęło w ubiegłym 
roku bardzo skrzętnie swoją działalność nie 
tylko w Galicyi, ale i w innych dzielni- 
cach Polski a wyniki studyów swoich człon- 
ków umieszczało to towarzystwo w swoim 
organie wychodzącym p. t. „Lnd“. 

Artykuły te są w przeważnej części 
bardzo cenne, a wiele z nich nawet nie 
małej naukowej wartości. 

Ponieważ studya tego rodzaju muszą 
być wykonywane często na miejscu wśród 
ludu i połączone są tem samem z wielkimi 
wydatkami, ponieważ niezasobne w środki 
Towarzystwo obowiązkom samego nawet 
wydawnictwa podołać nie może, a na po- 
krycie wydatków na podróże, na przedsię- 
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bytków do muzeum etnograficznego środ- 
ków niema, ponieważ to towarzystwo bar- 
dzo ucz'iwie i z wielką gorliwością i za- 
pałem podjęło się spełnienia zakreślonego 
sobie programu, przeto sądzę, że możeLy 
hyło dobrą rzeczą uwzględnić, to towarzy- 
stwo przynajmniej dotego stopnia, aby mu 
pozostawić subwencyę w zeszłorocznej wy- 
sokości 200 zł. 

Nie rozumiem, dla: zego tu jest doda- 
ne „jak w roku zeszłym”, nie wiem czy 
potrzeba na inne wydawni.twa nie znie- 
woliła komisyi budżetowej do tego, ale w 
każdym razie załączony rocznik „Ludu* 
jest dowodem i świadectwem, iż wszystko, 
co tu na kcrzyść tego towarzystwa przy- 
toczyłem; rzeczywiście jest zgodne z praw- 
dą, a rocznik ten zapewnie był w ręku i 
komisyi budżetowej 1 szanownego p. refe- 
renta, który w dan;m razie będzie łaskaw 
prawdziwość moich słów potwierdzić. 

Proszę więc Wysoką Izbę o uchwale- 
nie subwencyi w zeszłorocznej wysokości, 
mianowicie w kwocie 200 zł. dla towarzy- 
stwa ludoznawczego. 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Soleskiego, udzielenia towarzystwu ludo- 
znawczemu 200 zł, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Wniosek jest dosta- 
tecznie poparty. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. Tu 
rzeczywiście zaszła pomyłka co do kwoty, 
ale ja nie jestem upoważniony zgodzić się 
na wyższą kwotę i muszę to pozostawić 
Wysokiej Izbie. 

Co do wydawnictwa samego, to jest 
ono rzeczywiście bardzo interesujące i na 
poparcie Wysckiej Izby zasługuje. 

Marszałek. Podam pod głosowanie cy- 
frę wyższą proponowaną przez p. Soleskie- 
go. Kto się z tem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęte. 

Sprawozdawca p. Paszkowski. (czyta): 

Poz. i27 a). Na nagrody za napisanie 
najlepszych utworów scenicznych polskich, 
w myśl uchwały Wysokiego Sejmu z 26 li- 
stopada 1690 r., wedle której co lat 8 roz- 
jisanym być ma przez Wydział krajowy 
konkurs na utwory dramatyczne z wyzna- 
czeniem dwóch nagród w kwotach 500 zł. 
1 250 zł. 750 zł. 

poz. 127 b). Polskie stowarzyszenie 
„Strzecha“ w Wiedniu 100 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 348. 

poz. 127 e). Polskie stowarzyszenie 
„Przytulisko w Wiedniu 100 zł. 
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Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya L. 847. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 127 a)—127 e), zechce rękę podnieść. 
(Większość). Poz. 127 a) - 127 e). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p Paszkowski. czyta): 

Poz. 127 d) Stowarzyszenie nauczycie- 
lek we Lwowie 100 zł. 

Tem samem załatwioną zostaje pety- 
cya do L. 396. 

Marszał. k. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? 

P. Darwiński. Proszu o hołos. 

P. Barwiński.  Komisya budżetowa 
wstawyła w iuju pozycyu dla towarystwa 
uczytelok we Lwowi 10) zł. subwencyi. 

Towarystwo to wże mynuwszoho roku 
wnesło buło petycyu do Wysoko Sojmu 
o subwencyu. 

P. zajak ta petycya wijszła za pizno do 
Wysokoho Sojmu, zistała widisłana do Wy- ` 
diłu krajewoho, a toj petycyi ne uwzhlad- 
nyw. 

(Głos: Bo nie miał funduszów). 

Ne z braku fundiw, bo maje fond dy- 
spozycyjnyj, i tam mih znajty. 

Tobo roku takoż za skupo wymireno 
subwencyu dla toho Towarystwa, kotre roz- 
wynuło duże korystnu dijalnist. 

To towarystwo maje za cil prychody- 
ty w pidmohu uczytelkam, ko'ri pryhoto- 
wujut sią do ispyta kwalifikacyinoho, i ko- 
tri pryjeżdżajut na dwa abo tri misiaci do 
Lwowa i obmeżewi sut na swoju skromnu 
płatniu. Kożdyj ocinyt, szczo pobyt uczy- 
telki we Lwowi połuczenyj jest z wydat- 
kamy i szczo ona ne jest w stani pokryty 
ich swoim fondom, dlatoho towarystwo da 
je pidmohy, ałe i to ne wystarczaje, tym 
bilsze, szczo towacystwo staraje sia,' szczo- 
by profesory udilały lekcyi tym uczytelkam, 

Dla uczyteliw mużczyn znaczni fondy 
łożyt sia, szezoby ustrojuwaty kurs pryho- 
towawczyj do ispytiw kwalifikacyjnych, 
płatymo ne tilko substytucyi, ałe i zapo- 
mohy, tilko dla uczytelok niczo sia ne 
robyt. 

Dlatoho pozwolu sobi postanowyty 
wnesok szczoby Wyscka Pałata pidnesła 
kwotu na 300 zł., pozajak to jest datok du- 
że skromnyj. 

Marszałek. Kto popiera: poprawkę p. 
Barwińskiego o podwyższenie subwencji 
dla towarzystwa nauczycielek ze 109 na 
300 zł. zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba) Wniosek jest dostatecznie poparty. 

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
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Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski. 
Sprawozdawca komisyi budżetowej jest 
w bardzo trudnem połcżeniu, jeżeli musi 
bronić wniosku komisyi, która mimo wzglę- 
du na bardzo sympatyczny cel Towarzystwa 
większej kwoty ofiarować nie może. 

Wysoki Sejm raczy sam tę kwestyę 
sporną między mną, a szanownym wnio 
skodawcą rozstrzygnąć. 

Marszałek. Podaję do głosowania cyfrę 
wyższą proponcwaną przez p. Barwińskiego. 
Kto się z nią zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjąta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta) : 

poz. 127. e) Mieczysław Baranowski 
i Dr. Franciszek Majchrowicz na wydawnie- 
two pisma pedagogicznego „Rodzina i Szko- 
ła“ 200 zł. 

'Tem samem załatwioną zostaje petycya 
do L. 341. 

poz 127. f) Towarzystwo sztuk pięk- 
nych w Krakowie, subwencya na budowę 
własnego gmachu 1000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żądajkto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zaroknięta. Kto przyjmuje 
poz. 127 e) i 127 f), zechce rękę podnieść. 
(Większość) Są przyjęte. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Towarzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie do L. 989. o ile dotyczy dal- 
szego przyjścia z pomocą temuż Towarzy- 
stwu przy budowie własnego gmachu, od- 
stępuje się Wydziałowi krajowemu z pole- 
ceniem zbadania sprawy i przedłożenia na 
najbliższej sesyi wniosku co do sposobu 
udzielenia tej pomocy, a to bez obciążenia 
budżetu krajowego większym rocznym wy- 
datkiem niż suma uchwalona na rok 1898. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. i 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): 

poz. 127. g) Uchwałą z dnia 29. stycz- 
nia 1898 r. przekazał Wysoki Sejm Komi- 
syi budżetowej wniosek nagły posłów Jana 
KRottera i Andrzeja hr. Potockiego o przy- 
znanie z funduszów krajowych na koszta 
wydawnictw uniwersytetu Jagiellońskiego 
przygotowywanych z okazyi pięćsetnego 
jubileuszu subwencyi w kwocie 8.000 zł. 
Pi w dwóch ratach w latach 1898 
i 1899. 
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Załatwiając ten wniosek, którego mo- 
tywowanie uważa komisya za zbyteczne, 
wnosi komisya budżetowa : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. na koszta publikacyj, które Uniwer- 
sytet Jagielloński przygotowuje z okazyi 
B00-letniego jubileuszu tegoż uniwersytetu 
przeznacza się kwotę 8 000zł. płatną w dwóch 
rocznych ratach w latach 1898. i 1899; 

II. W budżet roka 1898. wstawia się 
pierwszą ratę w sumie 4.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje poz. 127 g), raczy rękę podnieść. 
(Większość). Poz. 127. g) jest przyjęta. 

P. Dr. Zoll. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Dr. Zoll. 

P. Dr. Zoll. Pozwoli JE. p. Marszałek 
że choć po zapadnięciu uchwały zabiorę 
głos, aby wynurzyć szczerą i z głębi serca 
płynącą wdzięczność, do jakiej poczuwam 
się jako jeden z najstarszych profesorów 
Szkoły Jagiellońskiej a niewątpliwie naj- 
starszy z zasiadających w Izbie. 

Uniwerszytet Jagielloński zbyt wielkie 
i wybiine zajął stanowisko w dziejach cy- 
wilizacyi haszej, a nawet śmiem powiedzieć 
cywilizacyi ludzkości, aby 500 letni jubi- 
leusz jego założenia, jakoteż jego odno- 


„| wienia a raczej rozszerzenia, nie obchodzić 


w sposób uroczysty. Jubileusz 500 letni 
założenia przez Kazimierza Wielkiego przy- 
padł na rok 1864, W tym roku na czele 
uniwersytetu stał senat akademicki oktro- 
jowany — Rząd był uniwersytetowi nie 
przychylny. Myśmy wówczas jubileuszu 
obchodzić nie mogli, bo było to wprost 
zabronione, więc ograniczyliśmy się tylko 
do skromnego nabożeństwa w którem po 
dziękowaliśmy Wszechmocnemu za utrzy - 
manie tej tak drogiej nam wszystkim in- 
stytucyi. 

To też tem większy obowiązek spada 
na nas obecnie, aby obchodzić jak najświet- 
niej 500 letni jubileusz rozszerzenia tego 
uniwersytetu przez Władysława Jagiełłę 
i królowę Jadwigę. Czyż można w sposób 
świetniejszy obchodzić ten jubileusz, jak 
przez ogłoszenie tych materyałów niezna- 
nych światu naukowemu, w których stwier - 
dzoną została wysoka misya cywilizacyjna 
tego uniwersytetu? Prace w tym kierunku 
są podjęte ale publikacye ich będą koszto- 
wać około 17.(00 zł. z których 8.000 zł. 
daje Rząd a obecnie uchwalił Wysoki Sejm 
dać resztujące -8.000 zł. i umożliwić speł- 
nienie zadania tak gorąco nam na sercu 
leżącego. Pozwólcie więc Panowie, że tak 
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Szanownym wnioskodawcom jakoteż Wys. 
Izbie imieniem całego uniwersytetu wyrażę 
gorące podziękowanie. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): 

W petycyi do L. 333. proszą założy- 
ciele prywatnej szkoły żeńskiej w Krako- 
wie o udzielenie stałej subwencyi na cele 
tejże szkoły. 

Ponieważ obciążenie budżetu krajowego 
stałym wydatkiem, nie powinno nastąpić 
bez wyczerpującego zbadania stanu owej 
szkoły i rozmiarów jej potrzeb, przeto Ko- 
misya budżetowa nie proponuje przyznania 
subwencyi już na rok bieżący i wnosi: 

Wysoki Sejm raczy: uchwalić: 

petycyę założycieli prywatnej szkoły 
żeńskiej w Krakowie o przyznanie stałej 
subwencyi dla tejże szkoły, odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu do zbadania w po- 
rozumieniu z e. k. Radą szkolną krajową 
i ewentualnego przedstawienia wniosku na 
najbliższej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy żą- 
da kto głosu? 

P. Soleski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Soleski. 


P. Soleski. Założyciele prywatnej szkoły 
żeńskiej w Krakowie wnieśli petycyę do 
Wysokiego Sejmu o udzielenie subwencyi 
dla zakładu, którego zadaniem jest dać 
możność dziewczętom przysposobienia się 
do złożenia egzaminu dojrzałości i ewentu- 
alnie korzystania z nauk w wyższych za- 
kładach. 


Ażeby pokryć wydatki, każda z uczen- 
nic musi składać czesne, które wynosi rocz- 
nie 100 zł. Ponieważ kwota z tych poborów 
czesnego otrzymana, nawet w drobnej części 
nie wystarczyłaby na pokrycie potrzebnych 
wydatków istnieje towarzystwo, którego 
zadaniem jest przy pomocy wkładek człon- 
ków uzupełnić resztę potrzebnego wydatku. 

Szkoła ta istnieje obecnie drugi rok. 

W pierwszym roku liczyła 26 uczennic, 
tego roku przybyło 26 uczennic nowych 
tak, że szkoła liczy obecnie 52 uczennic. 


W pierwszym roku udało się temu 
towarzystwu jeszcze własnemi słami podo- 
łać ciężarom, jakie z tym zakładem pod 
względem finansowym są połączone, ale 
drugi rok, gdzie potrzeba było nowych ubi- 
kacyi, środków naukowych, już środki to- 
warzystwa nie wystarczają. To było powo- 
dem, dlaczego panowie założyciele udali 
się z prosbą do Wysokiego Sejmu. 

Dokonana wizytacya tego zakładu z po- 
lecenia Rady szkolnej krajowej skonstato- 
wała, iż nauka odbywa się tam pod każ- 
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dym względem prawidłowo, a oświadczenie 
bezpośrednio wizytującego było tego rodzaju, 
iż olśniony był rezultatem jaki w przeciągu 
1i}, roku osiagnięto, krótko mówiąc odpo- 
wiedzi uczennie w klasycznym języku rów- 
nały się postępom uczniów 4. klasy. 

Dodać należy, iż zarząd szkoły niesły- 
chamie dba o jak najbardziej odpowiednie 
warunki higieniczne, by uczennice mogły 
bez uszczerbku dla swego zdrowia z tej 
nauki korzystać. 

Ponieważ w ciągu tego roku musi być 
utworzona trzecia klasa, deficyt wzrośnie 
jeszcze bardziej. Dlatego mniemam, mate- 
ryalna pomoc dla tego zakładu ze strony 
kraju, a więc ze strony Sejmu i innych 
instytucyi jest koniecznie potrzebna. 

Komisy budżetowa wychodziła ze słusz- 
nego zapatrywania, że jeśli chodzi o udzie- 
lenie stałej subwencyi, to potrzeba jeszcze 
czegoś więcej niż to, czego mogła dostar- 
czyć komisya szkolna, która zbadała rzecz 
i poleciła najgoręciej tę petycyę komisyi 
budżetowej. Rdzamiem więc, że komisya 
budżetowa będąc życzliwie usposobioną dla 
tego zakładu i chcąc wyjednać stałą sub- 
wencyę, żąda, aby Wydział krajowy w po- 
rozumieniu z Radą szkolną krajową do- 
kładniejsze na miejscu badania poczynił. 

Ależ te badania mogą być uczynione 
w ciągu tego roku a postanowienie Sejmu 
może nastąpić dopiero w przyszłym roku, 
to znaczy wtedy dopiero, gdy już owa 
3-cia klasa będzie otworzoną. Ponieważ 
informacye złożone w komisyi szkolnej zu- 
pełnie mogą zaspokoić Wys. Izbę, że na- 
uka odbywa się z wielkim pożytkiem, więc 
to zaważyć winno i musi na szali wraz 
z tym względem, że nie jest to zakład 
zbytkowny dla osób zamożnych, które tej 
nauki w przyszłości utrzymania swojego 
potrzebować nie będą. W tym bowiem 
zakładzie na 52 uczenie jest przeszło 30 
córek urzędników, nauczycieli, dzienni- 
karzy, lekarzy a niewieścia młodzież re- 
krutuje się z całego kraju od Sącza aż po 
Zaleszczyki. Powyższe szczegóły uprawniają 
do wniosku, że nauki tej dzisiejsze ucze- 
nice potrzebywać będą do zabezpieczenia 
sobie bytu na przyszłość. 

Z tych powodów sądzę, że nie wy- 
kluczoną jest prócz tego, co komisya bud- 
żetowa proponuje i takie zarządzenie, aby 
temu zakładowi tego roku bez żadnych 
zastrzeżeń z tego powodu na przyszłość, 
udzielić jednorazowy zasiłek. Proszę Wys. 
Sejmu, aby przyznał taki jednorazowy za- 
siłek w kwocie 300 zł. dla prywatnej żeń- 
skiej szkoły w Krakowie. 

Marszałek. Podaję ten wniosek do 
poparcia. Kto go popiera, zechce rękę pod- 
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nieść, (Dostateczna liczba.) Jest dostatecz- 
nie poparty. Ząda kto jeszcze głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. Je- 
stem w tem przyjemnem położeniu, że 
mogę imieniem komisyi budżetowej zgo- 
dzić się na wniosek p. Soleskiego. 


Marszałek. Ponieważ p. sprawozdawca 
przyjął wniosek p. Soleskiego, podaję go 
więc do głosowania. Kto go przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje rezolucyę propo- 
nowaną przez komisyę, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęta. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyami katolickiego stowarzy- 
szenia szkolnego w Wiedniu (1. 849), Ko- 
mitetu obywatelskiego dla założenia parku 
dla młodzieży w Kołomyi (1. 538), Juliana 
Kominkowskiego o subwencyę na wydanie 
poematu religijnego (l. 560), Redakcyi 
„Dwutygodnika katechetycznego“ w Tar- 
nowie (1. 792), Janiny Sedlaczkównej o sub- 
wencyę na wydawnictwo „Przedświt“ z do- 
datkiem „Anioł Stróż“ (1. 1098), Związku 
koleżańskiego byłych seminarzystek i na- 
uczycielek we Lwowie (l. 1157), o sub- 
wencyę na cele towarzystwa, wreszcie Sto- 
warzyszenia kobiet dla wychowania ubogich 
sierób w Krakowie (l. 1261), przechodzi 
się do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głósu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Ponieważ rubr. VII. poz. 58 wydat- 
ków na cele wykształcenia i oświaty zo- 
stała już uchwalona, przeto następuje rubr. 
VII. poz. 59. 


Sprawozdawca poseł Włodzimierz Ko- 
złowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

Wysoki Sejm uchwalić raczy budżet 
kraj. funduszu emerytalnego nauczycieli 
ludowych zgodnie z preliminarzem Wy- 
działu krajowego i Rady szkolnej krajowej : 

Wydatki. 

Rubr. I. Emerytury czasowe nauczy- 
cieli i nauczycielek 17.006 zł. 

Rubr. II Emerytury dożywotnie nau- 
czycieli i nauczycielek 180.000 zł. 

Rubr. III. Pensye dla wdów po nau- 
czycielach 75.000 zł. 
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Rubr. IV. Dodatki na wychowanie 
sierót po nauczycielach 20000 zł. 

Rubr. V. Odprawy i kwartały po- 
zgonne 12.000 zł. 

Rubr. VI. Zwroty z wkładek emery- 
talnych nauczycie i nauczycielek 1.000 zł. 
Rubr. VII. Koszta zarządu 50 zł. 

Suma wydatków 305.050 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje rubrykę wydatków, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 


Dochody. 

Rubr. I. Odsetki od kapitałów 1.340 zł. 

Rubr. I. Datki stałe z kraj. funduszu 
szkolnego 12800 zł. 

Rubr. IV. Interkalarya od opróżnio- 
nych posad nauczycielskich 29.988 zł. 

Rubr. V. Stałe wkładki nauczycieli 
i nauczycielek 52.724 zł. 

Rubr. VI. Wkładki dwuprocentowe za 
czas służby przedetatowej 11.003 zł. 

Suma dochodów 107.855 zł. l 

W porównaniu ze sumą wydatków 
805.050 zł., okazuje się niedobór do po- 
krycia z funduszu krajowego 197.195 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
rubrykę dochodów, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Dr. Kozłowski (czyta): 

Komisya wnosi wstawić niedobór kra- 
jowego funduszu szkolnego emerytalnego 
do pokrycia pod rubr. VII. poz. 59 fun- 
duszu krajowego w kwocie 197 195 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje Rubryka VII. poz. 60. 
wydatków „Na cele wykształcenia i oświa- 
ty“. Sprawozdawca p. Włodzimierz Ko- 
złowski ma głos. 

Sprawozdawca poseł dr. Kozłowski 
(czyta) : 

Poz. 60. Sześciu Członków Rady 
szkolnej krajowej po 1.200 zł. — 7.200 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tę pozycyę, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjętą. 

Następuje: Rubr. VII. poz. 68—80, 
95, 96 i 96a). f 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
ma głos. 
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Sprawozdawca poseł Abrahamowiez 
(czyta) : 

Poz. 68. Teatr polski w Krakowie do 
rozporządzalności Wydziału | krajowego 
(powyższem załatwioną zostaje petycya 
do 1. 996 Dyrekcyi Teatru krakowskiego 
w sprawie podniesienia subwencyi kraj.) 
8.000 zł., 

poz. 69. Budowa Teatru w Krakowie 
819 rata na opłatę procentów od po- 
życzki 150.000 zł. zaciągniętej przez 
gminę miasta Krakowa 7.500 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje te pozycye, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta): 

Poz. 70. Teatr polski i opera polska 
we Lwowie do rozporządzalności Wy- 
działu krajowego: a) dramat i komedya 
14.200 zł., b) opera polska 10.000 zł. — 
24.200 zł. (powyższem załatwioną zostaje 
petycya Dyrekcyi o podwyższenie sub- 
wencyi kraj. na lat dwa). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? 

P. Wiktor. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wiktor ma głos. 

P. Wiktor. Sądziłem, że przy tej po- 
zycyi będzie jak co roku dyskusya, skoro 
jednak nikt głosu nie zabiera, pragnę 
zrobić uwagę, która mi się tu nasuwa. 

W sprawozdaniach komisyi w innych 
latach pozycya ta była dość obszernie 
motywowaną, gdy jednak tego roku żad- 
nych uwag co do tej pozycyi nie zna- 
lazłem w sprawozdaniu komisyi, przeto 
nasuwa mi się myśl, że jest jakaś tego 
przyczyna, zwłaszcza wobec ożywionej 
polemiki w dziennikach, jaka się w ostat- 
nich czasach rozwinęła. 

Nie mam zamiaru stawiać tu wnios- 
ków, tylko chodzi mi o to, aby moja 
uwaga zachęciła kogoś do dyskusyi nad tem 
przedmiotem więcej odemnie fachowego 
1 wymownego, albo też przynajmniej wy- 
wołała ze strony referenta jakieś ustne 
objaśnienie, którego w sprawozdaniu nie 
umieścił. 

Wedle mego skromnego zdania dra- 
mat i to poważny coraz mniej znajduje 
miejsca w repertuarze teatralnym. Bez 
kwestyi, że rzecz ta jest ze względów 
kasowych dla przedsiębiorstwa korzyst- 
niejszą i uzasadnioną, iż więcej opiekuje 
się operą niż dramatem jednak sądzę, że 
Sejm nie bez przyczyny rozdziela sub- 
wencyę na dramat w kwocie 14.200 zł. 
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a na operę w sumie 10.000 zł. Niewąt- 
pliwie się tam odgrywa jakieś virement. 
Prosiłbym tedy, aby może p. referent 
objaśnił Wysoką Izbę czy komisya artys- 
tyczna wyraziła się tego roku korzystnie 
o kierownictwie teatru, a może która 
uwaga posłuży ewentualnie Wydziałowi 
krajowemu do pewnego zastrzeżenia przy 
udzielaniu subwencyi, która jest do jego 
rozporządzenia pozostawioną. 

P. Rotter. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Rotter ma głos. 

P. Rotter. Ja widząc w tej pozycyi 
cyfry 14.2000 zł. i 10.000 zł., z których 
większą na dramat i komedyę, mniejszą 
na operę się przeznacza, tłómaczę sobie 
to tem, że choć dramat i komedya jest 
dział o wiele tańszy niż opera, to jednak 
widocznie komisya budżetowa większą 
zasadniczo do tego działu przywiązuje 
wagę. Suma łączna 24.200 zł. jest sumą 
niezawodnie bardzo poważną a jeszcze 
poważniejszą się staje, jeśli się weźmie 
pod uwagę, że miasto Lwów daje 5.000 
zł., a nawet raz 10.000 zł. dało subwen- 
cyi teatrowi. Prawda, że i wydatki dy- 
rekcyi teraźniejszej są większe niż daw- 
niej, skoro samego czynszu za wynajętą 
salę płaci 17.000 zł. rocznie. Kto jednak 
stale mieszka we Lwowie, a lepiej jeszcze 
może, kto od czasu do czasu bywa w lwow- 
skim teatrze w różnych porach, pozna 
ogromną niejednostajność w traktowaniu 
całego ruchu teatralnego. 

Całe miesiące letnie teatru nie ma 
wcale. Może to być obojętne dla tych, 
którym stosunki materyalne pozwalają 
na wyjazd ze Lwowa, ale nie dla tych, 
co muszą tutaj pozostać. W ten sposób 
ubywa miastu jeden z czynników dostarcza- 
jących mieszkańcom i obcym jaką taką 
rozrywkę. 

Jakkolwiek nie myślę zakończyć 
wnioskiem, to przynajmniej chcę wyrazić 
Życzenie, które, jeżeliby Wysoki Sejm 
treści jego się nie sprzeciwił, mogłoby 
być wskazówką przy udzielaniu sub- 
wencyl. 

Że Sejm i Wydział krajowy do dra- 
matu, który przecież działać może nie- 
tylko kształcąco w duchu narodowym, 
locz nadto utrzymuje związek z ruchem 
literackim dramatycznym i jego nowymi 
pracami w świecie, że zatem Sejm i Wy- 
dział krajowy do działu dramatu większą 
przywiązują wagę, świadczą otem kwoty 
budżetowe, dane Wydziałowi krajowemu 
do rozporządzenia na nagrodę za najlep- 
sze utwory dramatyczne. Większą przeto 
jest doniosłość dramatu, aniżeli opery, 
która w ogóle, a jeszcze bardziej w kierunku 
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narodowym znacznie mniej działa kształ- 
cąco, niż dramat. Dyrekcya zaś teatru 
bardzo intenzywnie prowadząc dział ope- 
rowy z korzyścią własną a niezawodnie 
iz przyjemnością widzów tak jednakowoż 
wyczerpuje środki finansowe publiczności, 
że jej w końcu braknie na uczęszczanie 
na dramat. 

Należy przeto Dyrekcyi teatru na 
pielęgnowanie dramatu większą zwrócić 
uwagę, a to także i w tym kierunku, 
ażeby poważnemu dramatowi zanadto 
wielkiej nie robiła konkurencyi lekkim 
bardzo towarem, który jako lekki wpraw- 
dzie i szybko ulata, lecz zawsze zostawia 
ślady, które poważnemu kierunkowi sztuki 
na dobre nie wychodzą. 

Sądzę, że jeżeliby Wysoki Sejm za- 
patrywaniu temu nie zaprzeczył, to może 
i bez wniosków osobnych Wydział kra- 
jowy znajdzie podstawę do liczenia się 
z tą zasadą przy wypłacie subwencyji, 
gdyż będzie mógł uważać wskazówkę tę 
jako zgodną z intencyą Wysokiego Sejmu. 
Na tem kończę. 


Marszalek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. Rok 
upływa właśnie od czasu, kiedy mówiąc 
z tego miejsca jako sprawozdawca komisyi 
budżetowej o teatrze lwowskim, mogłem 
podnieść zalety nowej Dyrekcyi teatru i 
skonstatować, że zarówno prasa jak i pub- 
liczność ocenia usiłowania Dyrekcyi dość 
życzliwie, przy każdej sposobności pod- 
"nosi postęp pod względem wystawy sztuki 
i staranności wykonania a zarazem ocenia 
działalność w kierunku sprowadzenia naj- 
lepszych sił polskich, jakie wogóle teatr 
lwowski dostać może. To było rok temu, 
teraz zaś dochodziły mnie z rozmaitych 
stron skargi. Będąc referentem w sprawie 
teatru czytałem broszury o teatrze lwow- 
skim, śledziłem cały ruch dziennikarski i 
i znane mi są rozprawy na ratuszu lwow- 
skim. 

Zmająć to wszystko, wyznaję szczerze, 
Że śledząc to, co na ratuszu było powie- 
dziane i czytając krytykę w rozmaitych 
dziennikach , przyszedłem do przeświadcze- 
nia, że byłoby może niewłaściwą rzeczą, 
by komisya budżetowa na jedną lub drugą 
stronę się przychyliła i że ani od komisyi 
ani od, referenta żądać nie można, by wy- 
dali sąd obejmujący to wszystko, co przy 
wydaniu sądu o scenie podnieść wypada, 
i należy i to jest powód, dlaczego w spra- 
wozdaniu niema żadnego wyjaśnienia i 
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bliższego uzasadnienia cyfry, która mą 
uzasadnienie swe jednak w tem, że sub- 
wencya jest wydaną do rozporządzalności 
Wydziału kraj. a Wydział kraj. wypłaca 
ją na podstawie sprawozdania komisyi ar- 
tystycznej. 

Jeżeli wogóle mowa o teatrze, 
pozwolicie mi Panowie jedno słowo. 

Ja od dzieciństwa prawie bywam 
w teatrze i bywałem często w teatrze 
lwowskim; lubię teatr i zajmowałem się 
nieco literaturą dramatyczną. Przez szereg 
lat wiele zawsze było skarg we Lwowie 
na teatr, które miały przyczynę rozmaitą. 
W pierwszym rzędzie publiczność lwowska 
jest wykształconą i ma wymagania daleko 
idące; z drugiej strony publiczność ta 
bywa także we Wiedniu i pragnęłaby 
mieć scenę lwowską przynajmniej zbliżoną 
do sceny wiedeńskiej; nareszcie publicz- 
ność lwowska wymaga, ażeby scena nasza 
obejmowała wszelkie działy sceniczne a 
z drugiej strony nie zawsze liczy się z tem, 
jak trudno jest prowadzić przedsiębiorstwo, 
tam, gdzie obok opery daje się operetki, 
obok dramatu komedye, obok komedyi — 
tragedye, gdzie trzeba utrzymać ten cały 
personal i znaleść rachunek. To rzecz nie- 
łatwa. Wiemy, jakie były doświadczenia 
poprzednich dyrektorów. 


to 


Niewątpliwie, publiczność ma prawo 
domagać się, by literatura dramatyczna 
polska była na scenie stale odnawianą, 
ale w tem, że dyrekcyi idzie o wystawie- 
nie sztuki takiej, któraby ściągała publicz- 
ność do teatru, w tem może leży naj- 
większa trudność dla Dyrekcyi teatru. 

Trzeba dramat i tragedyę tak wysta- 
wiać, żeby publiczność miała zadowolenie 
ale skoro się go tak nie wystawi, to pub- 
liczność raczej uczęszczać będzie na farsy, 
bo te rozśmieszają widzów i łatwiej oczy- 
wiście bawią. 

Jeżeli to wszystko Wys. Sejm weźmie 
na uwagę, to musi przyjść do konkluzyj, 
że teatr nasz w trudnych warunkach ist- 
nieje i potrzebuje pewnej pobłażliwości. 
Sądzę, że o dobrej woli dzisiejszej Dyrek- 
cyi teatru po początkowem jej się prowa- 
dzeniu na scenie lwowskiej, wątpić nie 
należy i że tylko spory chwilowe, jakie 
zresztą często się zdarzają między Dyrek- 
cyą a artystami, a których załatwienie 
najrychlejsze leży w interesie publiczności — 
są jednym z głównych powodów tego 
chwilowego niezadowolenia publiczności 
1 tego objawu, że na scenie lwowskiej nie 
pojawiają się sztuki takie jakie pojawiać 
by się mogły, i że nie są tak grane, jak 
tego publiczność domagać się ma prawe. 
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Zresztą nie mam nic więcej do powie» 
dzenia. 

Proszę o uchwalenie pozycyi (0. 

Marszałek. Rozprawa zamknięta. Kto 
przyjmuje poz. 70., zechce rękę podnieść. 
(Większość). Poz. 70. jest przyjętą. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
czyta: 

Poz. 71. Budowa teatru we Lwowie, 
na pokrycie odsetek od pożyczki przez 
gminę miasta Lwowa zaciągniętej (w myśl 
uchwały sejmowej z dnia 8. lutego 1895) 
7.500 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje poz. f1., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Poz. 71. jest przyjętą. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta): 

Poz. 72. Teatr ruski pod zarządem 
towarzystwa Besida, do rozporządzalności 
Wydziału krajowego (powyższem zostaje 
załatwiona petycya Tow. Besidy L. 745. 
o podwyższenie subw. dla teatru ruskiego) 
1.250 zł. 

Marszałek. 
żąda kto głosu? 

P. Barwiński. Proszu o hvłos. 


Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Do pozycji 72. uchwa- 
ływ Wys. Sojm na nahrodu za najlipsze 
utwory sceniczny polski 7.250 fl. pisla 
dawnijszoj uchwały sojmowoj z 26. pado- 
łysta 1890. 

Ta uchwała widnosyt sia takoż do 
utworiw scenicznych ruskich i wże dwa 
roki minuło jak ne rozpysano konkursu na 
utwory dramtyczni ruski. 

Dlatoho pozwolu sobi postawyty rezo 
lucju: 

„Wys. Sojm poruczaje Wydiłowi kraj., 
szczoby w preliminari budżetowym na r. 
1899 krim zwykłoj subwencyi 7.250 zł. 
wstawyw 750 zł. na nahrody za najlipszy 
utwory sceniczny ruski — pisla uchwały 
sojmowoj. 

Marszałek, Podaję do poparcia rezolucję 
p. Barwińskiego. Kto ją popiera, zechce 
rękę podnieść. (Dostateczna liczba). Rezo- 
lucja jest dostatecznie poparta. Czy żąda 
jeszcze kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Głos ma p. 
sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Abrahamowiez. Re- 
zolucya proponowana przez p. Barwiń- 
skiego brzmi: 

„Sejm poleca Wydziałowi kraj. ażeby 
w preliminarzu na r. 1899. oprócz stałej 
subwencyi dla ruskiego teatru w kwocie 


Rozprawa otwarta. Czy 
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7.250 zł., wstawił kwotę 750 zł. na nagrody 
za napisanie najlepszych utworów scenicz- 
nych ruskich“, - 

Ja osobiście przeciw temu wnioskowi 
nic nie mam do powiedzenia, bo własciwie 
tamta subwencya jest niejako stałą o ile 
przedsiębiorstwo teatralne na subwencyę 
zasłusiwać będzie. 

Więc chodziłoby tylko o przyznanie 
pewnej kwoty na nagrody za naljepsze 
utwory sceniczne ruskie. Ja przeciw temu 
nie mam najmniejszego zarzutu. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje poz. 72. według wniosku 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Poz. 72. jest przyjętą. Teraz podaję pod 
głosowanie rezolucyę p. Barwińskiego. 
Kto ją przyjmuje, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Rezolucya jest przyjętą. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta) : 

Poz. 48. Towarz. muzyczne w Krako- 
wie 800 zł. 

Poz. 74. Konserwatoryum Tow. mu- 
zycznego w Krakowie 2.000 zł. 

Poz. 75 Towarzystwo muzyczne we 
Lwowie 3.000 zł. 

Poz. (ba) Towarzystwu muzycznemu 
w Samborze, jednorazowo 100 zł. — po- 
wyższem zostaje załatwioną petycya tegoż 
towarzystwa do L. 1.067. 

Poz. 15b). Towarzystwu muzycznemu 
im. Moniuszki w Stanisławowie jednorazowo 
100 zł. — (powyższem załatwioną zostaje 
petycya tegoż towarzystwa do L. 306). 

Poz. 75c). Towarzystwu muzycznemu 
w Kołomyi, jednorazowo 100 zł. — (po- 
wyższem załatwioną zostaje petycya tegoż 
towarzystwa do L 214.) 

Poz. 15d). Towarzystwu muzycznemu 
w Brodach, jednorazowo 100 zł. — (po- 
wyższem załatwioną zostaje petycya tegoż 
towarzystwa do L. 888.) 

Poz. 76. Towarzystwu „Harmonia“ we 
Lwowie 300 zł. 

Poz. (4. Towarzystwu śpiewackiemu 
„Lutnia“ we Lwowie 500 zł. — (powyż- 
szem załatwioną zostaje petycya tegoż to- 
warzystwa do L. 785.) 

Poz. 78. Towarzystwu spiewackiemu 
„Bojan“ we Lwowie 300 zł. — (powyższem 
załatwioną zostaje petycya tegoż towarzy- 
stwa do L. 1066). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje pozycye 73—78, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Poz. 73—78 są przyjęte. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta) : 
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Poz. 79. Towarzystwu spiewackiemu 
„Echo* we Lwowie 300 zł. — (powyższem 
załatwioną zostaje petycya tegoż towarzy- 
stwa do L. 398). 

Maqyzałek. Rozprawa otwarta. 

Głos ma zapisany p. Michalski. 


P. Michalski. Ośmiełam się uczynić 
wniosek, ażeby subwencyę dla Tow. śpie- 
wackiego „Echo“ podwyższyć o i00 zł. 
to znaczy do wysokości 400 zł. „Echo* od 
dwu lat utrzymuje szkołę spiewu. Kształci 
się tam 20 uczni i uczenie. Fundusze To- 
warzystwa są dość skromne, końce mu się 
nie schodzą. Z tego powodu chciałem mu 
proponować udzielenie 500 zł. subwencyi, 
ale obawiam się zarzutu, że zadużo wyma- 
gam, i tego, że się nie utrzymam z takiem 
żądaniem. Toteż proszę tylko o podwyż- 
szenie poz. 79 z 300 na 400 zł. 

Marszałek P. Michalski wnosi pod- 
wyższenie poz. 79. z 800 na 400 zł. Kto 
ten wniosek popiera, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Wniosek jest dosta- 
tecznie poparty. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. Ja 
tylko mogę powiedzieć, że ze wszystkich 
stron Towarzystwo „Echo* jest kardzo do- 
datnio oceniane i chwalone dla czynności 
swoich nie tylko jako Towarzystwo śpie- 
wackie, ale także jako Towarzystwo zaj- 
mujące się nauką śpiewu. Więc przeciw 
daniu mu zasiłku jednorazowego według 


propozycyi p. Michalskiego — bo tak ro- 
zumiem jego wniosek, — nie mam nie do 
zarzucenia. 


Marszałek. Podaję pod głosowanie naj- 
pierw cyfrę wyższą p. Michalskiego do tej 
pozycyi w kwocie 400 zł. Kto ją przyj- 
muje, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Poz. 78. jest przyjętą według wniosku p. 
Michalskiego. 


Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta) : 

Poz. 80. Towarzystwo spiewackie „Lut- 
nia“ w Krakowie. Wskutek chwilowych 
rozterek i dezorganizacyi w temże towa- 
rzystwie, zasiłek dany przez kraj temuż 
Towarzystwu w roku 1898 w kwocie 300 
zł. został na rok 1897 zredukowany do 100 
zł. Gdy według otrzymanych informacyi 
Towarzystwo „Lutnia* zasługuje dziś znów 
na dawne poparcie kraju, przeto wstawia 
się zamiast preliminowanych przez Wy- 
dział krajowy 100 zł., kwotę przyznaną w r. 
1896, to jest 300 zł. 

(Powyższem załatwioną zostaje petycya 
tegoż Towarzystwa do L. 213). 


u 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje poz. 80, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Poz. 80 jest przyjętą. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta) : 

Petycye na kształcenie się w śpiewie 
i w muzyce wniesiono: 

L. 1B0. Remeza Łukasz o subwencyę 
na odbycie kursu muzyki w Pradze. 

L. 151. Kuryliszyn Wanda o subwencyę 
na dalsze kształcenie się w śpiewie. 

L. 327. Turzańska Marya o zasiłek na 
dalsze kształcenie się w śpiewie. 

L. 367. Kobiatkiewicz Janina o sub- 
wencyę. 

L. 368. Soroczyńska Adela o stypen- 
dyum. 

L. 408. Orzelski Stanisław, śpiewak 
opery lwowskiej, o subwencyę. 

L. 567. Zawistowska Wanda o sub- 
wencyę. 

L. 568. Kasznica Teresa o stypendyum, 
lub zapomogę. 

L. 569. Rojek Helena dla swej córki 
Oktawii o zasiłek. 

L. 571. Guszalewicz Aleksander o za- 
pomogę na dokończenie konserwatoryum 
we Wiedniu. 

L. 760. Żurakowska Aniela o stypen- 


dyum. 

L. 782. Waśniewska Marya o sub- 
wencyę. 

L. 4/96. Sienkiewicz Marya o sub- 
wencyę. 


L. 991. Uruch Salamon o zasiłek na 
ukończenie konserwatoryum we Wiedniu. 

L. 1108. Zawiłowski Ludwik dla swej 
córki Zdzisławy o subwencyę. 

L. 1169. Michońska Wanda, córka 
profesora gimnazyalnego, sierota, o sub- 
wencyę. 

L. 578. Bobilewicz Leopold o subwen- 
cyę na naukę gry na skrzy] cach. : 

L. 3826. Gąsiorowska Kamilla jak 
wyżej. 

L. 485. Giebułtowski Stanisław jak 
wyżej. 

L. 1080. Pulikowski Julian jak wyżej. 

L. 572. Baranowska Julia o subwencyę 
na naukę gry na fortepianie. 

L. 761. Uruski Antoni jak wyżej. 

L. 566. Kotłowska Władysława o sub- 
wencyę na dalsze kształcenie się w sztuce 
dramatycznej. 

L. 1218/1004. Feliks  Wileszczuk 
w Stryju, o subwencyę na dalsze kształ- 
cenie się w muzyce. 


1010 


Załatwiając powyższe petycye komisya 
budżetowa wnosi: 

Petycye do L. 367, 368, 408, 567, 568, 
569, 571, 760, 782, 796, 991, 1108, 1169, 
573, 326, 436, 1080, 572, 761 i 1213, prze- 
kazuje się Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania i w miarę rzeczywistego uzdolnienia 
i kwalifikacyi petentów do uwzględnienia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta): 

Poz. 95. Teatrowi imienia Aleksandra 
hr. Fredry w Stanisławowie zasiłek zwy- 
czajny 1.000 zł., — tudzieź jednorazowy 
nadzwyczajny zasiłek dla Dyrekcyi p Wła- 
dysława Antoniewskiego 500 zł. 

Poz. 96. Lipińska Salomea, wdowa po 
skrzypku Feliksie Lipińskim 50 zł. 


Poz. 96 a). W załatwieniu petycyi L. 
1094/903 p. Józefy Ziboińskiej, wdowy po 
$. p. Marcelim Zboińskim, długoletnim ar- 
tyście sceny polskiej, Sejm przeznacza tej 
petentce w drodze łaski jako dar jednora- 
zowy 100 zł. 


Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 95; 96 i 96 a), zechce rękę podnieść. 


(Większość). Pozycye 95, 96 i 96 a) są 
przyjęte. 

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
(czyta): 

Nad petycyą Władysławy Kotłowskiej 
(Zamorska), artystki sceny lwowskiej, 


o subwencyę na dalsze kształcenie się 
w sztuce dramatycznej, jakoteż petycyą 
pani Piaseckiej, Dyrektorki teatru prowin.- 
cyonalnego o subwencyę, Sejm przechodzi 
do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Rubryka VIII. poz. 128—136 wydat- 
ków. Utrzymanie pomników historycznych. 

Sprawozdawca p. Aleksander Barwiń- 
ski ma głos. 


Sprawozdawca p. Barwiński (czyta): 


Rubr. VIII. poz. 128. Na utrzymanie 
kancelaryj konserwatorskich we Lwowie 
i Krakowie, sporządzanie i publikacye na- 
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ukowych i urzędowych spisów pomników, 
znajdujących się w naszym kraju 4.000 zł. 

Poz. 129. Badanie i ocalanie zabytków 
starożytnych piśmiennych i archevlogicz- 
nych dla Zakładu narodowego im. Osso- 
lińskich we Lwowie 500 zł. 8 

Poz. 130. Stała subwencya roczna dla 
Muzeum narodowego w Krakowie €00 zł. 


Poz. 131. Krajowe archiwum aktów 
grodzkich i ziemskich we Lwowie i Kra- 
kowie: 

1. Dyrektor we Lwowie 1.200 zł. 

2. Dyrektor w Krakowie 1.200 zł. 

8. adjunkt I. klasy we Lwowie : płaca 
1.200 zł., dodatek aktywalny 200 zł. i trzy 
dodatki pięcioletnie po 80 zł. rocznie 
1.640 zł. 

4. adjunkt II. klasy we Lwowie: płaca 
900 zł., dodatek aktywalny 200 zł., 1.100 zł. 

5. adjunkt I. klasy w Krakowie jak 
poz. 3. 1640 zł. 

6. adjunkt II. klasy w Krakowie jak 
poz. 4. 1.100 zł. 

7. dwóch aplikantów we Lwowie, ad- 
juta roczne po 300 zł. 600 zł. 

8. jeden aplikant w Krakowie adjutum 
3800 zł. 300 zł. 

9. czynsz za najem lokalu we Lwowie 
600 zł. 

10. stróże 840 zł. 

11. opał, potrzeby kancelaryjne i roz- 
maite inne wydatki 600 zł. 

Poz. 132. Na restauracyę organów 
w kościele OO. Bernardynów w Leżajsku 
1.500 zł. w trzech równych rocznych ratach, 
z tego I. rata 500 zł. 

Poz. 133. Na restauracyę kościoła ka- 
tedralnego na Wawelu, III. rata subw. 
100 000 zł., spłacić się mającej w dziesięciu 
równych ratach rocznych 10.000 zł. 

Poz. 138. a) Na restauracyę cerkwi 
katedralnej gr. kat. w Stanisławowie 10.000 
zł. w pięciu równych ratach rocznych, 
z tego I. rata 2.000 zł. 

Poz. 138. b) Na restauracyę ikonostasu 
w gr. kat. cerkwi w Sieniawie 300 zł. 

Poz. 133. e) Na restauracyę starożyt- 
nej dzwonnicy przy Górnej cerkwi gr. kat. 
cerkwi w Jaworowie 100 zł. 

Poz. 1388. d) Gminie izraelickiej w Lesz- 
niowie na restauracyę starożytnej synagogi 
zasiłek 500 zł. w dwu ratach rocznych, 
z tego na rok 1898 200 zł., a na r. 1899 
300 zł.; przytem Sejm upoważnia Wydział 
krajowy do wypłacenia izraelickiej gminie 
w Leszniowie uchwalony na ten sam cel 
zasiłek na rok 1897 w kwocie 300 zł. 

Poz. 134. Na restauracyę starożytnego 
kościoła 00. Bernardynów w Sokalu (jedno- 
razowo) 1.000 zł. 
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Poz. 135. Na dokończenie restauracyi 
pomników i krużganków w klasztorze OO 
Dominikanów w Krakowie 3.000 zł 

Poz. 186. Na wykupno ruin podomi- 
nikańskich w Oświęcimiu (jednorazowo) 
1.000 zł. 

Suma rubryki VIII. 34.220 zł. 

Tem zostały załatwione petycye l. 531 
(404) konwentu OO. Bernardynów w Le- 
Żajsku, 1. 1049 (861) gr. kat. Biskupiej ka- 
pituły w Stanisławowie i 1. 810 (661) 
Bractwa gr. kat. cerkwi Górnej w Jawo- 
rowie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 128— 136, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Poz. 128—1836 są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Barwiński (czyta): 

Petycye 1. 121 Komitetu parafialnego 
rz. kat w Krośnie o subwencyę na restau- 
racyę świątyni farnej w Krośnie, l. 338 
(238) Konwentu OO. Bernardynów w Rze- 
szowie o subwencyę na restauracyę kaplicy 
cudownej Matki Boskiej i l. 1328 (1088) 
Zgromadzenia księży kanoników regular- 
nych Laterańskich w Krakowie o subwen- 
cyę na restauracyę kościoła Bożego Ciała 
na Kaźmierzu w Krakowie, przekazuje 
Sejm Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i zdania sprawy na najbliższej sesyi sej- 
mowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
Żąda kto głosu? 

P. Adam Jędrzejowiez. Proszę o głos. 

> Marszałek. P. Adam Jędrzejowicz ma 
głos. 

P. Adam Jędrzejowicz. Pozwalam so- 
bie apelować do łaskawości Wysokiego Sej- 
mu i prosić, ażeby petycyę konwentu OO. 
Bernardynów w Rzeszowie na restauracyę 
kaplicy cudownej Matki Boskiej raczył za- 
łatwić udzieleniem jednorazowej subwencyi 
w kwocie 300 zł. Odesłanie do Wydziału 
krajowego, zdaje mi się, jest o tyle zby- 
teczne, że do petycyi dołączono plan restau 
racyi tej kaplicy i że kościół ten, jak już 
zaraieszezenie petycyi w rubr. VIII świad- 
czy, jest także jednym z pomników historycz- 
nych naszej przeszłości, i jest pod opieką kon- 
serwatorów,którzy nawet polecili restauracyę 
tej kaplicy. Ponieważ konwent OO. Bernar- 
dynów niema, jak wiadomo, ani parafii, ani 
żadnych innych źródeł utrzymauia, dlatego 
pozwalam sobie upraszać, aby Wysoki Sejm 
raczył tej jednorazowej subwencyi w kwo- 
cie 800 zł. mu udzielić na tę restauracyę. 

Pozycye, któreście Panowie dopiero co 
uchwalili, nieraz może mniejszego znacze- 
nia historycznego i artystycznego, upraw 
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niają mię do tej prosby i mam nadzieję, 
że ją Wysoki Sejm poprzeć raczy. 

Marszałek. P. Adam Jędrzejowicz wno 
si udzielenie konwentowi OO. Bernardynów 
w Rzeszowie 3800 złr. jednorazowej sub- 
wencyi na restauracyę kaplicy. 

Kto ten wniosek popiera, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Wniosek 
jest dostatecznie poparty. 

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamk- 
nięra. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Barwiński. Przy- 
znaję, że do petycyi, do której p. Jędrze- 
jowiez zabrał głos, dołączono opinię konser- 
watorów, jakoteż kosztorys, ale wobec su- 
my, wyrażonej w petycyi, komisya była 
zdania, że należałoby jeszcze dokładniej 
zbadać rzecz, i była za odesłaniem jej do 
Wydziału krajowego. Jednakowoż wobec 
wniosku, postawionego przez p. Jędrzejo- 
wicza w dość skromnej zresztą cyfrze, oso- 
biście nie miałbym nic przeciw temu, gdy- 
by Wysoka Izba zechciała przyjąć kwotę, 
proponowaną przez p. Jędrzejowicza. 

Marszalek. Podaję pod głosowanie wnio 
sek p. Jędrzejowicza udzielenia konwento- 
wi OO. Bernardynów w Rzeszowie sub- 
wencyi 800 zł Kto go przyjmuje, zechce 
powstać. (Większość). Wniosek p. Jędrze- 
jowicza przyjęty. 

Co do reszty petycyj, wymienionych 
przez p. sprawozdawcę, wnosi komisya ode- 
słanie do Wydziału krajowego do zbadania 
i zdania sprawy na najbliższej sesyi sejmo- 


wej. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
PDWESŹ 


Sprawozdawca p. Barwiński. (czyta): 

Pozycyę 1. 1821 (1086) Koło ck. kon- 
serwatorów zabytków starożytnych Galicyi 
wschodniej o jednorazową subwencyę na 
restauracyę zamku w Zbarażu, przekazuje 
Sejm Wydziałowi krajowemu do zbadania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda , rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Rubryna IX poz. 137 —156 a) wydat- 
ków, kwaterunkowe żandarmeryi. 

Sprawozdawca poseł Zajączkowski ma 
głos. 


Sprawozdawca p. Zajączkowski. (czyta): 
Wydatki 
Kwaterunkowe żandarmeryi. 
Rubr. TX poz. 137. Czyszczenie koszar 
138 


1012 


i innych pomieszkań, zapalanie lamp i do- 
starczanie mioteł 9977 zł. : 

poz. 188. Oświetlenie koszar 3578 zł. 

poz. 189. Utrzymanie i uzupełnienie 
sprzętów i pościeli dla oficerów i słażących 
2095 zł. 

poz. 140. Utrzymanie i uzupełnienie 
sprzętów dla niższych stopni 78 zł. 

poz. 141. Utrzymanie i uzupełnienie 
sprzętow dla żołnierzy 3137 zł. 

poz. 142. Utrzymanie i uzupełnienie 
sprzętów kuchennych 1163 zł. 

poz. 148 Pranie bielizny pościelnej dla 
wachmistrzów rachunkowych, wożnych żoł- 
nierzy i służących 3621 zł. 

poz. 144. Naprawa bielizny pościelnej 
316 zł. 

poz. 145. Pranie koców zimowych i 
letnich, sienników, poduszek włosiennych 
i słomianyca 843 zł. 

poz. 146. Swieże napełnianie i dopeł- 
nianie sienników i poduszek słomianych 
1975 zł. 

poz. 144. Uzupełnienie bielizny pościel- 
nej, koców, sienników i poduszek 7/31 zł. 

poz. 148. Opał i oświetlenie kancela- 
ryj oddziałowych 1462 zł. 

poz. 139. Opał i oświetlenie pomiesz- 
kań oficerów, wachmistrzów rachunkowych 
i woźnych 1817 zł. 

poz. 150. Rozmaite inne wydatki 756 
złr. 


Razem ryczałty 38549 zł. 


poz. 150 a) Na zakupno domu dła po- 
sterunku c. k. żandarmeryi w Czortkowie. 

poz. 151, Najem pomieszkań i koszar 
160597 zł. 

152. Wartość czynszowa: a) gmachu 
lwowskiego (dawniej) 12936 zł., b) gmachu 
lwowskiego (dobud. skrz.)5743 zł., c) real- 
ności w Czortkowie 700 zł. —19879 zł 


poz. 158. Umorzenie pożyczki 100000 
zł, na dobudowanie domu dla c.k. żandar- 
meryi we Lwowie, III i IV rata: w kapi- 
tale 2156 kor. 27 gr., w 49], odsetkach 
7852 kor. 92 gr, w tja? na adm. 490 kor. 
81 gr., ster- ple od kwitu 40 kor. — 10540 kor. 
00 gr., razem 5240 zł. 

poz. 154. Na urządzenie nowych ko- 
szar utworzyć się mających 1000 zł. 

poz. 156. Na podwyższenie czynszów 
najmu i pomnożenie ilości posterunków 
2100 zł. 

poz. 156. Na koszta administracyi i 
konserwacyi gmachu e. k. żandarmeryi 
2800 zł. 

156 a). Na dobudowanie nowego skrzy- 
dła do gmachu lwowskiego — zł. Suma 
rubryki IX 229595 zł. 
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Dochody. 
poz. 56. Kwaterunkowe 21194 zł. 


poz. 57. Noclegowe 40331 zł. 

poz. 58. Udział administracyi politycz- 
nej 14150 zł. 

poz. 59. a). Dochód z gmachu lwow- 
skiego dawnego 12986 zł., b) dochód z gma- 
chu lwowskiego dobudowanego 5743 zł. e) 
dochód z realności w Czortkowie 700 zł. -- 
19379 zł. Suma rubryki XIII 95054 zł 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 

P. Dr. OQkuniewski. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. Qkuniewski. Pry toj rubryci 
choczu skaązaty kilka słiw wyskazujuczych 
dumki narodu ruskoho o teperisznoj aw- 
strijskoj a radsze hałyckoj żandarmerji, 
o nadużytiach tych organiw bezpeczeństwa 
pubłycznoho i o sredstwach poprawy toho 
złoho iz storony Prawytelstwa, szczoby stan 
toj służyw dijstno krajewy a ne jakijś oli- 
garchi w kraju. W teperisznij spiznenoj 
pori chocza ohranyczyty sia łysze na kilka 
prykładiw, kotri czej zreflektujut Prawy- 
telstwo ta wzderźut jeho wid nemoralnoho 
wpływu na żandarmerju, o kotri mnohi w 
kraju pereświdczeni, szezo ona bułab o mnoho 
łutsza, jesłyby nasi starosty ne naduży- 
wały jeji do ciłej agitacyjnych, do spraw 
wyborczych. 

Odnoho razu słuczyłoś meni czuty z ust 
odnoj damy zahranycznoj, Rossjanki cha- 
rakteryzujuczyj pohlad na riżnyciu jaka 
zachodyt miż rosyjsku a francusku po- 
licija i żandarmeryju Toj dami słuczy- 
łoś wyjichaty do Paryża i buty świdkom 
faktu, jak oden ułycznyj złodij wkraw 
szczoś w sklepi i wtikaw. Dama ta zoba- 
czywszy utikajuczoho pered policijew czo- 
łowika wychowana w dusi pohladiw rosij- 
skoi suspilnosty na żandarmiw i policiju, 
hde tijiż z reguły pryderajut sia wmisto 
do złodijiw do ludei idei, zrobyła gest, ja- 
koby bażała ochoronyty wtikajuczoho. Pu- 
blika francuska uzriwszy to, zumiła ne 
mohla zrozumity jaka zwiaź mohła istnu 
waty miż toju damoju a tym utikajuczym 
prestupnykom i zdywowaniem tym straszno 
zosoromyła jeji zastawlajuczy pryznatyś 
pered soboju, szczo jest meszczanoju docz- 
koju nekultornoi zemłi, hde żandar i po- 
lieja, wmisto boronyty praw ludzkych 
luobiat swobodu i ideju! 


Ta paralela miż francuskoju a rosij- 
skoju policieju i żandarmerijeju opredilaje 
po mojemu i stanowyszce naszoi policji 
i żandarmerji a na żal dosyt” czasti żałoby 
na tych naszych storożiw bezpeczeństwa, 
dosyt” czasti skarhy na to, szczo ony wsio 
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znajut, szczo w ich rajoni dije sia, znajut 
szczo kto w czytelni chłopskij skazaw, 
jakie kazanie świaszczennyk w cerkwi maw, 
znajut jak rewizju w czytelni zrobyty i 
karty legitymacyjny wespiłci z żydkamy 
wyrywaty, ałe dijstnoho złodija żandarm 
awstrijskij złowyty ne wmije, żydka łych- 
wiara wyslidyty ne znaje, wsio to kydaje 
jarke świtło na naszu żandarmerju, opre- 
dilaje jeji stanowcze o suspilnosty budyt 
dowirije o wzhladno dowirije do nei. Pro- 
szu Paniw, w Lisiatyczach, powitu stryj- 
skoho żyje poważny hospodar Bernyk. Sta- 
wył sia win w powiti jako patriot ruskij 
1 ot toho Bernyka napały jebo protywnyki 
polityczny i w oczach żandarma pokołoły 
trochi ne smertelno nożamy. Se buły wij- 
towi syny z Łysiatycz a wijt łysiatyckij 
Tyszbir, se pidpo:a p. starosty i p. mar- 
szałka ot i czerez te ne chotiła źżandar- 
merja nawit zaopikowaty sia zahrożenym 
w żytiu Bernykom a nawit wydałyła jeho 
z swojej kasarni kuda win szukajuczy ra- 
chytu skryw sia i dopustyła do toho, 
szczoby w jeji oczach nożamy kołoły czo 
łowika. 

Druhyj słuczaj : 

Skazaw tut komisar prawytelstwennyj 
nedawno, szczo po sojmowych wyborach 
w borszcziwskim powiti Żandarm  oden 
zistaw ukarany za pobytie wyborciw. Je- 
słyby włast polityczna buła w tuju sprawu 
wdała sia na serio i ne łysz pro ludzkie 
oko i ukarała odnoho żandarma, toby ne 
dijało buło pry nedawnych wyborach do 
dumy derżownoi do takych strasznych po- 
dij w borszeziwskim powiti, szezo żandar- 
meria tamoczna (około 50 ludej) stała sia 
po prostu jawnym pomocznykom rozby- 
szok ułycznych. 

Wy może Panowe ne znajete, szczo 
w naslidok interpelacyi Dra Jarosiewycza 
w Radi derżawnoj za wybory w powiti 
borszeziwskim i Żandarmski nadużytia , 
piat żandarmiw wziato do aresztu a wach- 
meister zistaw pereneseny. 


(P. hr. Borkowski. Oficer.) 


Ja i otym skażu. Pohodit Pane grafe! 
Posłuchajte persze Panowe: W Borszezewi 
pidczas wyboriw do dumy derżawnoi utwo- 
ryłaś szajka z 40 do 50 pałocznykiw, ko- 
tra jak to peredtamtoho roku pidczas buntu 
Wirmen w Konstantynopolu na oczach 
tureckoi policji masakruwała bidnych Wir- 
men, tak samo w Borszczowi na oczach 
awstrijskoi żandarmerji wyuczyły ruskych 
wyborciw, buly aresztowania. Dobywały 
sia do chat, do obijstia, do zahorody i stajni 
otca (Guły, do czytelni, a to wsio pid 
ochoronu żandarmerji. 
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Szajka ta złożyła na dorozi Malinow- 
skomu, wyborcia z Nowosiłki zaweła do 
korczmy I nuż persze po dobromu torhu- 
waty za hołos. Kołyż Wyborcia ruskij 
za odyn hrisz hołos w korysty ordynata 
prodaty ne chotiw, zadzwonyw pan ną- 
czalnyk hromadskij try razy w taril i oto 
jawlajut sia w korczmi 2 żandarmy, każut 
sobi pokazaty kartu legitymacyjnu a koły 
wyborcia to czynyt, szajka chwytaje kartu 
i myszczyt jeji. Zandarmy prespokijno 
dywlat sia na to. Inczij chłop z Bojanca 
zawiazaw w chustci kartu legitymacyjnu 
i 1 złr. 50 ct. i schowaw za pazuchu. 
Złapała i jeho szajka wyderła chustku, 
wyderłą kartu ta rozsypały po zemli 1 złr. 
50 ct., żandarm sia na toje dywyw iny- 
czo ne zrobyw. -- Połocznyki hroszi za- 
brały. A takich żandarmiw sprowadyw 
starosta 50 do powitu na deń wyborczij. 
Skażit Panowe, koho ony mały berehty? 

Po takych sławnych wyborach w Bor- 
szcziwskim dwoch patrjotnykiw oszoło- 
młenych pobidoju polskoju nad ruskym 
chłopom miż nymy 1 oden uczytel zaichało 
do korczmy, ta zaczały naśmiwatyś ta 
draznyty parobkiw. Tiji riszyłyś pomstyty 
a koły tiji wyjichały z korczmy pidsiły 
na nych parobky dobrałyś do nych i po- 
czały do nych doberatyś. Murtel wystriływ 
do parobka i toj wpaw, druhi porozbi- 
hałyś. Na druhij deń poczały żandarmy 
wyślidżuwaty wynnych. Doty jako tako 
w porjadku. Ałeż tut rozpoczynaje sia 
inaksze. Zandarmerja wiaznyt nepowynno 
naj porjadnijszych 15 hospodariw. Pokazało 
sia piźnijsze, szczo stałoś to z prywatnoji 
złoby na donesenje Witwickoho, ciłu nicz 
kazały żandarmy stojaty tym. newynno 
uwiaznenym „habt Acht“, tiji lude ne 
smijały sia ruszyty a żandarmy tymecza- 
som pyły. Potomu pytały sia, czyby sia 
i ony ne napyły, wsadżuwały im kieliszki 
druhym kincem w rot, i tak znuszczały 
sia nad nymy. To tak postupujut storożi 
bezpeczeństwa. — Pry rozprawi karnij 
w Stanisławowi, hde sudyłyś wybory — 
Czerniejewski żandarmy robyły formalne 
wrażinie janiczariw. — W naślidok roz- 
kazu starostwa zaaresztowały ony 9, naj- 
newinnijszych ludej, prokurator żadnoho 
z nych nawit ne oskarżyw. Pryrodno buło, 
szczo narid ne chotiw ich z pomiż sebe 
pustyty i tohdy to sztrykały żandarmy 
mow dyki za ubihajaczymy kołoły ich 
w płeczi, Stasiuka na smert’ zakołoły 
a 8 inszych pokaliczyły. Koły adwokat 
pry rozprawi zapytaw sia Żandarmą, jak 
śmiw win tak łehkoduszno nyszczyty żytie 
ludzkie, win widpowiw w sudi „bo misię 
tak chciało“. Ne zhaduju wże szyroko 
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o aresztowaniach świaszczennykiw ruskich 
chotiaj trudno tut ne zhadaty o riżnyci, 
jaka pry poślidnych wyborach ujawiła sia 
miż ruskym a polskym świaszczeństwom. 

P. Bernadzikowski żałuwaw sia tut 
na swoich świaszczenykiw polskich, szczo 
derżaczy z panamy — didyczamy, nad- 
używajut kazalnyć w korist tych paniw 
protyw silskoho ludu, za to ti świaszczen- 
nyky u Was i Waszych starostiw dobri 
ałe jak za to na Rusy ruskij świaszczen- 
nyk ujme sia za swoim ruskim narodom, 
za chłopstwom ne panom a wtohdy urja- 
dżujut panowe Starostowe formalni hinky 
za świaszczennykom. Starosta Grołecki 
aresztuje w swoim powiti 4 ruskych świa- 
szczennykiw, telegrafuje do żandarmerji: 
„Den Geistlichen Ścisłowski arretiren, falls 
gesetzliche Gründe vorhanden und mit 
species facti einliefern“. Zobaczyw ałe 
wachmajster krim bezzakonija, szczo to 
hłupost, i wypustyw toho świaszczennyka. 

Do jakych bezprawst a nawit kom- 
promitujuczych Was szkandaliw dowodyt 
takie nadużywanie żandarmerji w cilach 
agitacyjnych świdczyt najłutsze fakt, szczo 
jak w naślidok interpelacyji posła Jaro- 
siewycza u Widny oficer żandarmerji po- 
tiahnuw wachmajstra Borszcziwskoho do 
widwiczalnosty, jak śmiw win dopuskaty 
sia takoho nadużytia, szczoby ne peresz- 
kodyw szajci połocznykiw  buszuwaty 
czerez ciłu nicz po misti, to Żandarm 
zwyniaw sia do protokołu: „ja musiw tak 
robyty, bo starosta tak kazaw, szezo taka 
jest wola monarsza, aby wybraty posłom 
p. ordynata Czarkowskoho. — Oczy- 
wydno tut wy pro ludzkie oko howoryte 
o zasadach dynastycznych, ałe tam na 
powiti to perszyj lipszyj starosta może 
sobi nadużywaty toho imenia monarszoho 
w najnikczemnijszczyj sposib. 

A. teper skińczywbyan, szczoby ne za- 
beraty czasu i postawywbym łysz rezo- 
lucju, szczo „wzywaje sia prawytelstwo 
szczoby własty polityczni ne nadużywały 
Żżandarmiw do agitacyjnych i politycz- 
nych ciłej*. 

Skałazyste tut Panowe, hde po po- 
wodi naszoi „Proświty* jaki prykri słowa 
a imenno p. Cielecki wywolih z odnoi 
ruskoji knyżoczki zamity protiw toho to- 
warystwa, starajuczy sia uzasadnyty wy- 
czerknenie subwencji 3.000 zł. na to to- 
warystwo. Szcze do wczera derżaw ja tut 
w swoim biurku polsku historiju, w ko- 
trij mistyw sia takyj charakterystycznyj 
ustup: „Całem nieszczęściem 1848. roku 
było, iż Cesarz darował pańszczyznę chło- 
pom, gdyż lud wiejski począł się przez to 
przywiązywać do cesarza“. Ot, jak wy 
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wychowujete swoju mołodiż, jak wpły- 
wajete na niu, ałe z druhoi storony to 
ne pereszkadżuje Wam prawyty „o dyna- 
stycznych uczuciach Polaków*. Wy hni- 
wajete sia za opys Chmelnyszczyny, ałeż 
Chmelnyczyna ne dast sia schowaty w kie- 
szeń, krow sia lałą i to z waszoi wyny, 
abo pereczytajte „Ogniem i mieczem, to 
tam ideałem Sienkiewicz „we krwi wła- 
snej utopił to nasienie ruskie“. Takych 
prymiriw nąwedu Wam jak choczete 
bilsze ałe dumaju, szczo skorsze bude 
w waszim jak naszim interesi toi sprawy 
lojalnosty wzaimnoi i dynastycznoi ne 
tykaty. 

Głosy: A gdzie ta książeczka, proszę 
pokazać. 

P. OQkuniewski. Jutro pokażę. 

Marszałek. (przerywając). Stoimy obec- 
nie przy rozprawach nad budżetem żan- 
darmeryi. Zdaje się, że sam p. Okuniew- 
ski odda mi tę sprawiedliwość, iż pozwa- 
lam na bardzo szerokie traktowanie tej 
rubryki, ale jeżeli na to pozwalam, to jed- 
nak muszę w każdym razie przestrzegać, 
że właśnie o tej rubryce powinna być mo- 
wa. Ale mówić przy rubryce „Zandarme- 
rya“ szczegółowo o pewnych wydawnie- 
twach, o których :yskusya już zamknięta 
została, na to pozwolić nie mogę. Dlatego 
jeżeli szanowny poseł chce dalej mówić o 
żandarmach, to proszę, aby mówił dalej, 
ale gdyby chciał mówić dalej o wydaw- 
nictwach, to głosu dalej udzielicbym mu 
nie mógł. ; 

P. Dr. Okuniewski. Ja właśnie skiń- 
czyw. Diakuju. (Wesołość i brawa). £y- 
szeń choczu postawyty szcze formalnu re- 
zolucju: Wzywa się c. k. Rząd, aby nie 
nadużywał żandarmeryi w celach wybor- 
czych. 

Marszałek. Podaję do poparcia rezo- 
lucyę p. Okuniewskiego. Kto popiera re- 
zolucyę, zechce rękę podnieść. (Niedosta- 
teczna liczba). Jest 13 głosów. Rezolucya 
nie jest popartą. 

P. Borkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Borkowski. 

P. hr Borkowski. P. Okuniewski opo- 
wiadał tu eine Radubsrgeschichte o wybo- 
rach w Borszczowie. Cała ta sprawa opar- 
ła się w Wiedniu w parlamencie. Jedna- 
kowoż niechby był poseł sprawdził, kto 
był sprężyną całych tych awantur. Przy- 
pominam więc p. Okuniewskiemu, że cała 
sprawa i dochodzenia odbywały się w pew- 
nym domku jemu znanym pod egidą oso- 
by także jemu znanej. Oficer żandarmeryi, 
który zjechał tam na śledztwo z upoważ- 
nienia czyto Narniestnictwa. czy władzy 
wojskowej żandarmskiej, miał polecenie 
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przeprowadzić śledztwo wobec starosty 
Tymczasem tego nie zrobił, zwoływał chło- 
pów i pod egidą znanego p. Okuniewskie- 
mu pana spisywał protokoły i ta cała spra- 
wa p. posłowi posłana została do Wied- 
nia, zredagowana przez tę osobę, o której 
ja wiem i (mowca zwraca się do p. Oku- 
niewskiego) pan się dmyslasz. Skutkiem 
całej historyi komenda wojskowa skazała 
5,.a nawet zdaje mi się 8 czy 9 żandar- 
mów przeniosła, oficera zaś także przenio- 
sła na Mazury. Jakoż teraz cała sprawa 
oprzeć się musi o sąd i dopiero tam się 
wyświeci kto jest przyczyną całej tej his- 
toryi. 

Ja tylko powiem, że wybory nie ty- 
czyły się mnie, ale kogo innego; po wy- 
borach wyborcy chcieli zrobić owacyę nie 
mnie, tylko temu posłowi, który został wy- 
brany, jednak jego nie było. Później przy- 
szli do Rady powiatowej, oświadczyli, że 
są zadowoleni z wyborów i mieli się ro 
zejść. Tymczasem, kiedy przechodzili koło 
tego domku, o którym wspomniałem na 
wstępie, wyleciąła z niego partya przeci- 
wna, może ze 30 ludzi, która koromesłami 
obijała przeciwników. Poszedłem tam i na 
moje wezwanie spokojnie się rozeszli i na 
tem się skończyła cała sprawa. 

Potem sprawa poszła do Wiednia, ofi- 
cer i żandarmi zostali skazani, lecz mnie 
się zdaje, że prawda wyjdzie na wierzch. 
Nie żandarmi i starosta, ale partya prze 
ciwna radykalna przeprowadzała tę histo - 
ryę. Nie było żadnych ostateczności, niko- 
go nie zabito, tylko ta partya biła swoich 
przeciwników politycznych. 


Marszałek. Czy żąda kto jeszcze gło- 
su? (Nikt). P. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Zajączkowski. Zrze- 
kam się głosu. 


Marszałek Ponieważ p sprawozdawca 
zrzekł się głosu, dyskusya zamknięta. Kto 
przyjmuje Rubr. IX. wydatków i Rubr. VIII. 
dochodów: „kwaterunkowe żandarmeryi*, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Są przy- 
jęte. 

P. Stan. Jędrzejowiez. Proszę o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Jędrzejowicz. 

P. Stan. Jędrzejowicz Skutkiem spó- 
żnionej pory prosimy o zamknięcie posie- 
dzenia. 

Marszałek. Jest wniosek zamknięcia 
posiedzenia z powodu spóźnionej pory. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce pow- 
stać. (Większość). Sądzę, że większość nie 
ulega wątpliwości. (Wesołość). Wniosek 
jest przyjęty. Zamykam posiedzenie. Pro- 
szę o odczytanie interpelacyi. 
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Sekretarz p. Urbański (czyta) : 
Interpelacya 
do JWielmożnego c. k. Komisarza 
rządowego. 


We wsi Połom wielki powiatu bocheń- 
skiego wybrała nowa rada gminna na po- 
siedzeniu dnia 13. września 1897 wójtem 
Jana Fortune, zastępcą Józefa Burkiewicza 
a asesorem Jana Bieniasa. 

Ponieważ asesor Bienias nie miał pra- 
wa biernego prawa wyboru, e. k. Staro- 
stwo w Bochni wbrew ustawie unieważniło 
cały akt wyborczy i rozpisało ponowny 
wybór całej zwierzchności. Wybór ten od- 
był się 13. grudnia 1897 r. z tym samym 
co poprzednio rezultatem, tylko zamiast 
asesora niewybieralnego wszedł Maciej Skal- 
ski. Aktu tego, zupełnie prawidłowo i po 
myśli obowiązujących przepisów nie za- 
twierdza dotąd c. k. Starostwo z niewia- 
domych powodów. W skutek tego w gmi- 
nie tej panuje rozgoryczenie, tem bardziej, 
że c. k Starostwo dopytującym się człon- 
kom gminy wręcz daje do poznania, że 
powodem zwłoki w zatwierdzeniu wyboru 
są polityczne przekonania członków zwierz- 
chności gminnej. 

W obec tego zapytują podpisani Wy- 
soki c. k. Rząd: 

Czy prawdą jest, że e. k. Starostwo 
w Bochni uważa przekonania polityczne 
członków zwierzchności gminnej w Połomiu 
wielkim za prawny i dostateczny powód 
do zwlekania z zatwierdzeniem wyborów 
tejże zwierzchności ? 

Co Wysoki c. k. Rząd zamierza uczy- 
nić, aby przypomnieć c. k. Starostwu w Bo- 
chni o istniejących przepisach i jego obo- 
wiązkach w tym kierunku a zarazem, aby 
w przyszłości nie dopuścić do podobnych 
niewłaściwości ze strony e. k. Starostw 
tem więcej, że taka dowolność w zastoso- 
wywaniu ustaw, jest połączoną ze szkodą 
dla interesów gminnych 

Lwów dnia 16. lutego 1898. 

Interpelujący : 
Dr. Bernadzikowski w. r. 
Bojko, F. Krempa, Styła, Wójcik, Kra- 
marczyk, W. Szwed, Warzecha, Potoczek, 
Data, Okuniewski, Ostapczuk, St. Nowa- 
kowski, Winniczk, Średniawski, G. Milan, 

Dr. Olpiński. 
Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya 
do Jaśnie Wielmożnego c. k. Komisarza 
rządowego we Lwowie. 
W swoim czasie musiała być Rada 
gminna w Nowym Targu rozwiązana i usta- 
nowiony komisarz rządowy. 
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Przed parę tygodniami przyszło do 
wyborów i cóż się okazało? Przy pomocy 
tegoż komisarza 1 starostwa przez liczne 
nadużycia wyszli napowrót wszyscy radni, 
których Wydział krajowy w śledztwie uznał 
jako nie dolnych do rządów. Ten to ko- 
misarz z ramienia rządu na to więc jeszcze 
li} roku tam siedział i kosztował gminę, 
aby te same czynniki ludzi sądownie ka- 
ranych napowrót do Rady wprowadzić; 
w jaki zaś sposób postępował komisarz 
przy wyborach wraz ze Starostwem, o tem 
jest protest znajdujący się w Namiestnie- 
twie, w którym wykazano znaną sztukę 
fabrykowania i utracenia głosów; — jest 
tam i ten fakt, ze starostwa, zostającego 
pod zarzutem oszustwa, a wynik tego dzia- 
łania w ten sposób jest uwieńczony, że do 
Rady weszło z II. koła 3 żydów, a z I. 
B-ciu żydów, natomiast z I. koła wyrzu- 
cono miejscowego proboszcza i że wybrani 
żydzi są dzierżawcami majątku gminnego. 

Zapytujemy Jaśnie Wielmożnego c. k. 
Komisarza rządowego, czy Namiestnictwo 
wdrożyło dochodzenie, i rychło obali tak 
przeprowadzone wybory, a ukarze przy- 
kładnie, odpowiednie się zachowując organa 
rządowe? 

Lwów dnia 16. lutego 1898. 

Interpelujący : 
Data w. r. 
Potoczek, W. Szwed, Warzecha, Kramar- 
czyk, Dr. Bernadzikowski, Bojko, Wójcik, 
Soleski, Styła, Niebyłowiec, Winniczuk, 
Ostapczuk, Średniawski, Krempa, Zardecki, 
Dr. Olpiński, G. Milan. 
Sekretarz p. Urbański. (czyta): 
Interpelacya 
do JW. pana Komisarza rządowego. 

Pomiędzy żądaniami służby kolejowej 
a szczególnie budników na przestrzeni, 
znajduje się jedno, które na szczególną 
uwagę i konieczne uwzględnienie zazługuje. 

Mianowicie domagają się oni, aby 
przynajmniej co drugą niedzielę byli zwol- 
nieni od obowiązków służbowych a to w tym 
celu, aby mogli dzień święty święcić i we- 
dług przykazań Kościoła katolickiego mszę 
Św. i nauki w kościele wysłuchać. 

Obowiązkiem c.k Rządu jest nie tylko 
na kolejach pod własnym zarządem zosta- 
jących umożliwić katolikom, aby mogli 
obowiązki swego sumienia wypełniać, ale 
nadto należy wpłynąć na zarządy kolei 
prywatnych, aby to samo uczyniły. 

Bez tego służba kolejowa, szczególnie 
tak zwani budniey, obciążeni pracą i nie 
mający czasu na spełnienie obowiązków 
religijnych i samokształcenie musi się czuć 
bardzo nieszczęśliwą i opuszczoną. 


26. Posiedzenie z dnia 16. lutego. 1898. 


Skoro ustawowo uregulowano odpo- 
czynek nielzielny dla innych kategoryi 
robotników, to państwo dla swoich sług 
nie powinno czynić wyjątku. Zadośćuczy- 
nienie temu żądaniu jest tem bardziej wska- 
zanem , bo to kosztów znaczniejszych za 
sobą nie pociągnie a przez takie wytchnie- 
nie i pociechę religijną praca robotnika 
w innych dniach będzie wydatniejszą. 

Zapytujemy tedy e. k. Rząd, czy raczy 
zarządzić, co należy, aby służba kolejowa 
a w pierwszym rzędzie tak zwani budnicy 
kolejowi mogli przynajmniej co drugą nie- 
dzielę dzień święty święcić i aby w tym 
celu co drugą niedzielę zwolnieni byli od 
obowiązków służbowych. 

Lwów dnia 16. lutego 1898. 

Interpelujący : 
Antoni Styla w. r. 
Średniawski, Soleski, Dr. Beraadzikowski, 
Bojko, Okuniewski, Winniczuk, Hamorak, 
Ostapczuk, F. Krempa, Wójcik, Niebyło- 
wiec, G. Milan, Kramarczyk, Potoczek, 
Dr. Olpiński, 
Sekretarz p. Andrzej Potocki (czyta): 


Interpelacya 

do JW-go Komisarza Rządowego. 

Gmina Chechły w powiecie ropczyckim 
jest przedmiotem ciągłych szykan ze strony 
c. k. starosty p. Jarosza jedynie za to, że 
wyborcy z tej gminy tak przy wyborach 
z piątej jak i z czwartej kuryi w zeszłym 
roku wbrew wyraźnie wyrażonej woli p. 
Jarosza głosowali na kandydatów ludowych. 

Zaraz po wyborach zagroził też p Ja- 
rosz gospodarzom z Checheł, że będzie im 
to pamiętał dopóki będzie w Ropczycach. 
Jakoż rzeczywiście na każdym kroku daje 
im swoją niełaskę. Zeby tylko ktoś z Che- 
cheł krótki czas po terminie spóźnił się 
z podatkiem, to natychmiast egzekutora do 
Checheł nasyła i bezwzględnie postępować 
zaleca. W dniach 22. i 23. grudnia 1897., 
a więc tuż przed samymi świętami, kiedy 
już nigdzie jarmarku nie było, aby mogli 
gospodarze co sprzedać a zresztą każdy 
jako chrześcijanin zaprzątnięty był jakiem 
takiem przygotowaniem się do święcenia 
Bożego Narodzenia, zesłał c k. starosta p. 
| Jarosz egzekutorów do Checheł w asystencyi 
żandarmeryii wszystkim zalegającym zresztą 
podatku za rok 1897. podatkom, ze stajen 
nakazał na licytacyę prowadzić pomimo, 
że drugiego terminu edyktalnego na któ- 
rym może nastąpić egzekucyjna sprzedaż 
zajętych przedmiotów wcale jeszcze nie 
wyznaczono. Spędzono tedy stado bydła 
z całej gminy przed dom wójta i tak na 
dworze trzymano. Prosba deputacyi wysła- 
nej do p. Jarosza nie odniosła skutku, aż 
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dopiero na przedstawienie wójta, że tak | wielkich manewrów) mogą się odbywać w 
dobytku ludzkiego marnować nie wypada, |porze wolniejszej od głównych zajęć grun- 
przez mrożenie go na dworze, a pomieścić |towych i tym sposobem można ułatwić u- 
go niema gdzie p. Jarosz bydło do stajen |prawę roli i ochronić rolnictwo od znacz- 


napowrót zabrać właścicielom pozwolił 
Dodać jeszcze i to należy, że za wie- 
dzą, a być może że i za wolą p. starosty 


Jarosza urządzono przed wyborami uczty, 


wyborcze w szkole w Chechłach i do gło- 
sowania na urzędowych kandydatów nakła- 
niano. 

Takiem postępowaniem e. k. starosta 
Jarosz przy wyborach nie nie wskórał i nie 
wskóra nigdy. Lud ma już na tyle zrozu- 
mienia sprawy, aby takie chwile próby 
przetrzymać potrafił. Szykany podobne zdol- 
ne są tylko powszechną niechęć do c. k. 
reprezentanta władzy wywołać. Prześlado 
wanie ludzi za to, że wyznając pewne prze- 
konania według nich głosowali, jest bardzo 
złą nauką i z pewnością tylko szkodę przy- 
nieść jest w stanie. 

Zapytuję tedy JW-go Komisarza Rzą- 
dowego, czy po zbadaniu podanego faktu 
i w tym wypadku i w innych, zechce c. k 
Namiestniectwo pouczyć podległe sobie wła 
dze wykonawcze a między niemi c. k. sta- 
rostę p. Jarosza w Ropczycach, że zemsta 
nie odpowiada godności ani powołaniu c. k. 
Władzy ? 

We Lwowie, 16. lutego 1898. 

Interpelant : 
Franciszek Krempa w. r. 

Dr. Bernadzikowski, Styła, Wójcik, Data, 
redniawski Soleski, Okuniewski, Winni- 
czuk, Niebyłowiec, Ostapczuk, Hamorak, 

Potoczek, G. Milan, Bojko, Warzecha. 
Sekretarz p. Andrzej Potocki. (czyta): 

Interpelacya 

do J. W-go Pana Komisarza rządowego. 

Zważywszy, że powołanie rezerwistów 
i landwerzystów do ćwiczeń wojskowych 
w czasie zasiewów i zbiorów z pola, szko- 
dliwie oddziałuje na uprawy ekonomiczne, 
a właśnie dlatego, że ludność rolnicza a 
mianowicie właściciele gruntów lub ich sy- 
nowie w tak ważnej dla rolnictwa porze, 
muszą przez kilka tygodni ćwiczenia woj- 
skowe odbywać, a skutkiem tego wiele 
gruntów pozostaje bez uprawy, lub też nie 
należycie jest uprawionych, a przy zbiorach 
z pola brakuje sił roboczych i właśnie tych, 
które na ćwiczeniach wojskowych pozosta- 
ją; i to jest powodem, że wiele ziemiopło- 
dów przy żniwach zwłaszcza przy słotnej 
porze psuje się w polu i wyrządza rolni- 
ctwu wielkie szkody. 

Zważywszy dalej, że ćwiczenia woj. 
skowe rezerwistów i landwerzystów pocho- 


dzących ze stanu rolniczego (z wyjątkiem | 


nych strat jakie w czasie zbiorów polnych 
z powodu odbywających się w tej porze 
ćwiczeń wojskowych rok rocznie kraj do- 
tykają, dlatego podpisani zapytują się, czyli 
Wysoki c. k. Rząd zarządzi zmianę peryo- 
dycznych ćwiczeń wojskowych w tym kie- 
runku, aby rezerwiści i landwerzyści bę- 
dący właścicielami gruntów, lub synami 
tychże, w wolniejszej od pracy gruntowej 
porze, a mianowicie w miesiącu maju, czerw- 
cu i w pierwszej połowie lipca ćwiczenia 
wojskowe odbywali, a w czasie zasiewów 
i zbiorów z pola do zwykłych ćwiczeń woj- 
skowych powołani nie byli. 
Lwów, dnia 16 lutego 1898. 
Interpelujący 
W. Szwed w. r. 
Potoczek, Warzecha, Data, A. Średniawski, 
Ostapczuk, G. Milan, Wójcik, Styła, Dr. 
Bernadzikowski, Bojko, Okuniewski, Kra- 
marczyk, Wiuniczuk, Niebyływiec. 
Sekretarz p. Karatnieki. (czyta): 
Interpelacya 
do Wp. Komisarja Prawytelstwennoho! 


W ciły narady nad swoim ekonomicz- 
nym i politycznym położeniem skłykały 


Staroriski miszczane wicze narodne na 
deń 11 sicznia. Starostwo staromiskie za- 
kazało. 


Dnia 11 sicznia s. r. wnesły miszcza- 
ne staromiski ponowne powidomłenie o 
skłykaniu wieza na deń 8 lutoho. Dnia 5 
lutoho starostwo znow zakazało. 

[ymczasom ludej trudno buło o tak 
piznim zakazi powidomyty, toż skłykały 
Sia miszczane na dowiroczni zbory do sali 
Bractwa kusnirskoho. 

Starostwo dowidawszy sia o tim, za- 
raz 6 lutoho [zakazało jak]*. Bractwu wid- 
stupyty salu pid zahrozoju rozwiazania 
Bractwa. 

Tohdy zamowyły miszczane komnatu 
meszkalnu i hostynnu u kupcia Jana Bi- 
zanca, a dla zabezpeczenia jeszcze chatu u 
miszczanyna Zyblikiewycza. 

O hodyni 121, prynis woźnyj c.k. sta- 
rostwa zakaz Bizancowy jak ‘j, szcezoby 
pid karoju 20 złr. i dalszych naślidkiw ne 
ważyw sia widstupaty swoich komnat na 
zbory. Miszczane w sej czas skłykały sia 
kartkamy na dowiroczni zbory do domu 
miszczanyna Zabłykiewicza. Tohdy komi- 
sar starostwa Wiszniewski, szczo z dwoma 
żandarmamy sterih lokalu Bizanca staw 
peremawlaty w  prysutnosty sotok na- 
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roda 
chaty. 

Po dowhych korowodach miszczanyn 
Zabłykiewicz daw sia ostatoczno namo- 
wyty. 

Miż zibranymy wykłykało se krajne 
rozjarenie. Poświdczyt se wsio O. Jawor- 
skyj zi Strilbycz, O. Mych. Zubryckyj z 
Mszańcia, Wasyl Wołosianowskyj z Staro- 
homista (zastup. naczalnyka), Stas Szak zi 
Strilbycz, Kłepackyi z Staroi Soły, W. Bi- 
łyj z Hordowycz. 

Pidpysani zapytujut Wysoke Prawy 
telstwo: 

Czy take postupowanie staromiskoho 
starostwa uznaje ono zhidnym z postano- 
wamy zakonnymy o swobodi zboriw. 

Czy dumaje Prawytelstwo potiahnuty 
staromiskie starostwo za te bezprawne, bez- 
pokojne i kompromitujucze powedenie do 
widwiczalnosty? 

Interpelujuczyj: 

Dr. Okunewskyj. 
Ostapczuk, Nowakowskyj, Bernadzikowski, 
F. Krempa, Styła, Wójcik, Wynnyczuk, 
Kaulczyckyj, Kramarczyk, Średniawski, Bar- 
wińskyj, Nebyłowec, Hamorak, Potoczek, 

Karatnyckyj. 
Do Hospodyna Dymytra Wołosiańskoho, 
Wasyla 'Tysowskoho, Wasyla i Petra Sze- 
merdiaka, Kazimira Zapolskoho i Wasyla 

Lemińskoho (do ruk perszoho) — 

w Starim Misti 

Na podanie z dnia 12. Sicznia s. r. o 
zaminenym skłykanu wiczy narodnoj na 
na deń 8 lutoho s. r w domi bractwa 
kuśnirskoho w Starim misti zawidomiaju 
Hospodyna Dymytra Wołosiańskoho i to- 
warysziw jako inicyjatoriw, szezo skiyka- 
niu powyższe nawedenoho na pidstawi §. 6. 
zakona z dnia lö. padołysta 186% r. cz. 
135. D z. d. zakazuju, a to z ślidnjuczych 
pryczyn: 

Piśla postanowy §. 11. nawedenoho 
zakona inicyjatory namirenoho wicza sut 
obowiazani w perszim rjadi peresterihania 
zakona i zachowania porjadku na zibraniu. 
Pidpysani odnak aranżery, jako ludy 
fizyczno praciujuczi na swoje uderżanie i 
nałeżyto proświszczeni ne dajut Żadnoi 
poruki, szczoby w obniatych zakonom 
hranyciach mohły wicze narodne utrjadyty. 

Wproczim deń 8. lutoho jest dnem 
torhowym , kotoryj słuczajno , sprowadżuje 
czystennijszoje sobrania selan z susidnych 
hromad i zhromadyt bilsze czysło neproś- 
wiszczenych wiczownykiw, kotori na par- 
tyjni perehowory aranżeriw wiczowych 
jak pouczaje doświd, mohut zakołotyty 
spokij i bezpecznist pubłycznu zakaz skły 


miszczanyna, szezoby widmowyw 
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kania powyższo wicza jest tym bilsze 
wskazanym i uzasadnenym z toho wzhladu, 
szczo bilsze czysło miszczan staromijskich 
wnesło do tutejszoho c. k. Starostwa prosbu 
o zakazanie wicz narodu projektowanoho 
na deń 8. lutoho s. r. z pryczyny na hro- 
ziaczyj zakołot spokoju i pubłycznu bez- 
pecznist. Protyw seho riszenia można na 
pidstawi $. 18. nawedenoho zakona wnesty 
rekurs w protiahu 8 deń do Wysokoi Pre- 
zydyji c. k. Namistnyctwa na moji ruky. 

Staremisto dnia 30. sicznia 1898. 
Za e. k. Starostu: 

Torski. 


Do Pana Dmytra Wołosiańskiego, prze- 
wodniczącego cerkiewnego Bractwa kuś- 
nierskiego św. O. Nykołaja w Starem 
mieście. 

Z dwukrotnych zgłoszeń wniesionych 
do tutejszego c. k. Starostwa o zamierzo- 
nem zwołaniu wiecu ludowego w Starem 
mieście, okazało się, iż cerkiewne Bractwo 
kuśnierskie św. „O. Nykołaja* ofiarowało 
gotowość każdym razem odstąpienia swego 
lokalu na zebranie się uczestników i od- 
bycie wiecu w tymże. Nadto Dymitr Wo- 
łosiański będący przewodniczącym tego 
Bractwa wystąpił w charakterze zwołują- 
cego wiec ludowy na dzień 8. lutego b. r. 
który również w lokalnościach tegoż brac- 
twa miał się odbyć. Wreszcie przewidując 
zakaz odbycia tego wiecu, odstępuje na 
dzień 8. lutego b. r. lokalność tego brac- 
twa na poufne zebranie wiecowe, zwołane 
za zaproszeniami przez księdza Iwana Ja- 
worskiego ze Strzelbice. 

Gdy cerkiewne Bractwo kuśnierskie 
św. O Nykołaja według przepisu §. 1. za- 
twierdzonego statutu jest czysto religijnem 
Stowarzyszeniem i ma na celu wza- 
jemne wspieranie się w życiu duchowo 
religijnem. 

2. Podnoszenie gr. kat. obrządku i 

3. Wspieranie ubogiej młodzieży a nie 
przewidziano wcale, iżby Stowarzyszenie 
to i jego przewodniczący miał stanowić 
czynnik i punkt zborny dla agitacyi poli- 
tycznej, przeto zarządzeniem wieców ludo- 
wych i dawaniem przytułku w tymże lo- 
kalu Bractwa przekroczonym został prze- 
widziany statutem zakres działania tego 
stowarzyszenia. 

Z uwagi na powyższe wywody zabra- 
niam Wydziałowi, a względnie przewod- 
niczącemu Bractwa kuśnierskiego urządze- 
nia wieców lub odstępywania lokalu tegoż 
Bractwa na cel powyższy, a to pod tym 
rygorem, w razie nie zastosowania się do 
tego zarządzenia postawienia wniosku sto- 
sownie do przepisu $. 24. ustawy z dnia 15. 
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listopada 1867 Nr. 1384. Dz. u. p. a roz- 
wiązanie tego stowarzyszenia jako przekra- 
czającego zakres swego działania. 
Staremiasto, dnia 6. lutego 1898. 
Za c. k. Starostę: 
Torski w r. 
Do Pana Jana. Bisanca kupca 
w Staremmieście. 

Ze względu, iż lokal pański jest prze- 
znaczony tylko dla zwykłych gosc ze 
Staregomiasta i okolicy a nie na odbywa- 
nie zgromadzeń publicznych , przeto zabra- 
niam Panu udzielenia lokalu swego na pro- 
jektowane dzisiaj zebranie poufne , zwołane 
przez ks. Zubrzyckiego i Jaworskiego a to 
pod rygorem grzywny w kwocie 20 zł 
i dalszych następstw. 

Staremiasto 8-go lutego 1898. 

Za e. k. Starostę: 
Torski. 


Sekretarz p. Karatnieki (czyta) : 
Interpelacyja 
posła Ostapczuka i towarysziw do Pama 

Komisarja prawytelstwennnoho. 

Szcze z poczatkom misiacia łypnia 
1897. roku widbułyś w Załużu, powitu 
Zbarazkoho, wybory do Rady hromadskoji, 
odnak mymo toho, szezo nikto z hromady 
protestu ne wnis, nowo wybrana Rada 
hromadska do nyni szcze ne urjaduje, a to 
z slidujuczych pryczyn: 

Dnia 2. serpnia 1897. r. widbuw sia 
wybir wijta, kotrym wybrano Ilka Szczer- 
baja 9 hołosamy protyw 3 hołosiw. 

Protyw seho wyboru wijta takoż 
nichto żadnoho zakydu do starostwa 
ne wnis. 

Wizwanyj nowo wybranyj wijt Ilko 
Szczerbaj starostoju w Zbaraży dnia 18. 
żowtnia 1897. do pryreczenia, odnak c. k. 
Starosta wid neho pryreczenia ne wido- 
braw, pid zakydom pyjaństwa, chotiaj 
win takym ne jest- 

W naślidok toho hromada terpyt, bo 
stara Rada urjadowaty ne chocze, howo- 
rjaczy, szezo wże swoje wysłużyła, a nowa | 
Rada w urjadowanie ne wprowadżena. 

Pidpysani zapytujut ©. k. Wysokie 
Prawytelstwo : 

1. Czy widomym jest postupowanie 
c. k. Starosty w Zbarażu ? 

2, Czy c. k. Wysokie Prawytelstwo 
zadumuje pouczyty e. k. Starostu w Zba- 
raży o szanowaniu obowiazujuczych za- 
koniw ? 

Liwiw, 16. lutoho 1898, 

Interpelujuczyj : 
Dmytro Ostapczuk w. r. 
Nowakowskyj, Data, Dr. Bernadzikowski, 
Nebyłowec, Wynnyczuk, Hamorak, Styła, 
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Potoczek, Bojko, Okunewskyj, F. Krempa, 
Średniawski, G. Milan, Kulczyckyj. 

Marszałek. |Interpelacyę tę udzielę 
p. komisarzowi rządowemu. Proszę o od- 
czytanie dalszej interpelacyi. 

Sekretarz p. Karatnieki (czyta): 

Interpelacyja 
posła Nowakowskohoi towarysziw do Jeho 
Ekscelencyji Pana Marszałka krajewoho. 

W 1898. roci złożyła hromada My- 
styczi, pow. Mostyska, wsiu prestacyju 
szkilnu na ruky wijta Jandrucha Nowic- 
koho i pysarja Iwana Klucznyka. Mymo 
toho c. k. Urjad podatkowyj w Mostys- 
kach wykazuje na hromadi załehlist” 109 zł. 

W 1894. roci złożyła hromada w tiji 
sami ruky wse spasne w kwoti 175 złr. 
81 kr.; mymo toho c. k. Urjad podat- 
kowyj w Mostyskach wykazuje 128 złr. 
załehłosty za tojże 1894. rik. 

W roci 1894. bez zizwolenia Rady 
hromadskoji prodaw wijt Jandruch Nowie- 
kyj staru szkołu wartosty szczo najmensze 
TO złr. za 45 złr. — pry czim pobrana 
kwota za szkołu w hromadskych rachun- 
kach nihde ne wykazana. Szczoby ujty 
hniwu oburenoji hromady, szkołu rozibrano 
w noczy. 

Suprotyw nawedenych faktiw, pida- 
nych Mychajłom Worodecznym i Jan- 
druchom Kozakom, — a majuczych sia 
stwerdyty świdkamy, czerez tych hospo- 
dariw podanymi, zapytujut pidpysani Wy- 
sokij Wydił krajewyj. 

Czy Wysokij Wydił krajewyj je skłon- 
nyj rozślidyty mawedeni fakta i w razi 
stwerdżenia zakynenych prowyn, postu- 
pyty z wynownykamy pisla prypysiw 
zakona ? 

Lwiw, dnia 16. lutoho 1898. roku. 

Interpelujuczyj : 
Stefan Nowakowskyj. 
Ostapczuk, Wynnyczuk, Styła, Okunew- 
skyj, E. Krempa, G. Milan, Hamorak, Data, 
Zajaczkiwskyj, Nebyłowec, Średniawski, 
Wachnianyn, Dr. Bernadzikowski, Bojko. 


Marszałek. Interpelacyę tę wręczę 
Wydziałowi krajowemu. 

Następne posiedzenie jutro w czwar- 
tek o godzinie 10 rano z następującym 
porządkiem dziennym (czyta): 

Porządek dzienny 
27. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w czwartek dnia 17. lutego 1898 
o godz. 10 przed południem. 

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 

w przedmiocie prośby gminy miasta Jasła 
139 


1020 


o zezwolenie na dalszy pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych i piwa. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


2. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Źmigród 
nowy na pobór opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu. l 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


3. Dalszy ciąg rozpraw nad sprawoz- 
daniem komisyi budżetowej o prelimina- 
rzu funduszu krajowego na rok 1898. 

Sprawozdawcy poszczególnych dzia- 
łów preliminarza: Abrahamowicz, Bar- 
wiński, Goldmann, Stanisław Jędrzejo- 
wicz, Jordan, Kozłowski, Małachowski, 
Marchwicki, Stanisław  Niezabitowski, 
Paszkowski, Andrzej Potocki, Potoczek, 
Scipio, Skałkowski, Adam Skrzyński, Za- 
górski, Zajączkowski. 

Sprawozdawca generalny poseł Piniński. 


4. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o wniosku posła Krzysz- 
tofowicza w sprawie dostawy mięsa dla 
c. k. garnizonu we Lwowie. 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz. 


5. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego w przedmiocie urządzenia 
w zachodniej części kraju targowicy na 
bydło opasowe. 

Sprawozdawca poseł Czecz. 


6. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
w przedmiocie wybudowania nowego 
gmachu szpitalnego w Sniatynie. , 
Sprawozdawca p. Władysław Czaykowski. 


7. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o wniosku posła Vayhingera w sprawie 
pomnożenia liczby geometrów ewidencyj- 
nych. i 
Sprawozdawca p. Władysław Czaykowski. 


8. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej o wniosku posła Soleskiego w sprawie 
utworzenia w kraju czterech państwowych 
szkól rękodzielniczych. : 

Sprawozdawca poseł Żardecki. 


9. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z czynności w zakresie przemysłowych 
szkół uzupełniających. 

Sprawozdawca poseł Rotter. 


10. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o przedłożeniu Wydziału 
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krajowego w przedmiocie regulacyi rzeki 
Pełtwi z dopływami. 
Sprawozdawca poseł Stadnicki. 


11. Sprawozdanie komisyi dla refor- 
my wyborczej o wnioskach posłów Weigla 
i Jabłońskiego w sprawie zmiany statutu 
krajowego i sejmoweęi ordynacyi wybor- 
czej. 

Sprawozdawca poseł Górski. 


12. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego o wniosku posła Kramar- 
czyka w sprawie zmiany rozporządzenia 
c. k. Namiestnictwa co do handlu niero- 
gacizną, dotkniętą chorobą wągrów. 

Sprawozdawca poseł Vivien. 


18. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o petycyach w sprawie przeniesienia 
miast Stryja, Podgórza, Bochni, Brodów, 
Jasła dalej wsi Lipnika, Półwsia Zwie- 
rzynieckiego, (Grzegórzek, Krowodrzy, 
Łobzowa, Knihinina i Czarnego Dunajca, 
o przeniesienie tych miejscowości do wyż- 
szych klas płac nauczycielskich. 
Sprawozdawca poseł Karol Dzieduszycki. 


14. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

o wniosku posła Małachowskiego w przed- 

miocie wydania ustawy o wykonywaniu 
opieki nad ubogimi. 

Sprawozdawca poseł Fruchtmann. 

15. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyach Wydziałów powiatowych 

w Łańcucie i Jarosławiu tudzież Towa- 


„czystwa przemysłu cukrowniczego w Prze- 


worsku o podwyższenie subwencyi na bu- 
dowę dróg Przeworsk- Markowa i Prze- 
worsk- Bystrowice do wysokości 75%, 
kosztów budowy. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


16. Sprawozdanie komisyi gminnej 
o przedłożeniu Wydziału krajowego w 
przedmiocie wcielenia gminy Skole wieś 
do gminy Skole miasteczko. 
Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz. 


17. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Stowarzyszeń wzajemnej po- 

mocy djaków dyecezyi Lwowskiej, Prze- 

myskiej i Stamisławowskiej o uregulowa- 

nie płac nowelą do ustawy konkurencyj- 
nej z r. 1896. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 


Posiedzenie zamykam. 


km” posiedzenia o godzinie 11 minut 55 


w mocy). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


27 posiedzenia, 3 sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 17. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. 

Przemowa p. Bojki na poparcie petycyi gminy 
Siedliska o przyłączenie do okręgu sądowego 
i podatkowego w Brzostku. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie prośby gminy mia- 
sta Jasła o zezwolenie na dalszy pobór opłaty 
gminnej od napojów spirytusowych i piwa, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia fgminie 
Żmigród nowy na pobór opłat gminnych od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu. 


Dalszy ciąg rozpraw szczegółowych nad spra- 
wozdaniem komisyi budżetowej o prelimina- 
rzu funduszu krajowego na rok 1898. Uchwa- 
lenia rubr. X., XI, XII, XDI, i XIV. wy- 
datków. 


Rozprawa nad rubr. XV. wydatków, Głosy pp. 
Średniawskiego, Skałkowskiego i  sprawo- 
zdawcy Stan. Niezabitowskiego do poz. 242. 
i przyjęcie takowej. Uchwalenie całej rubr. 
XV. wydatków, tudzież rubr. XVI. Głosy 
pp. Merunowicza, Pinińskiego i Romanowicza 
w sprawie petycyi tow. tkackiego w Glinia- 
nach o subwencyę na obesłanie wystawy pa- 
ryzkiej. Uchylenie wniosku p. Merunowicza 
w tej sprawie. Uchwalenie rubr. XVII. wy- 
datków z poprawką p. Jaworskiego co do 
subwencyi na kościół polskiżw. Wiedniu 


Uchwalenie działu dochodów funduszu krajo- 
wego, tudzież budżetu funduszu policyi kra- 
jowej, funduszu kultury krajowej, funduszu 
stanowego sierocińskiego, funduszu Aleksan- 
dra hr. Stadnickiego i funduszu pożyczki 
krajowej z r. 1878. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o wniosku posła Krzysztofowicza w sprawie 
dostawy mięsa dla c. k. garnizonu we Liwo- 
wie. Głosy pp. Michalskiego, Czecza, Rozwa- 
dowskiego 1 sprawozdawcy Krzysztofowicza, 
Przyjęcie wniosku komisyi i wniosku p. Mi- 
chalskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego o sprawozdaniu Wy- 
działu krajowego w przedmiocie urządzenia 
w zachodniej części kraju targowicy na by- 
dło opasowe. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej w przedmiocie wybudowania nowego 
gmachu szpitalnego w Śniatynie, 


Sprawozdanie komisyi prawniczej o wniosku 
posła Vayhingera w sprawie pomnożenia licz- 
by geometrów ewidencyjnych, Głosy pp. 
Skałkowskiego, Borkowskiego i sprawozdaw- 
cy Czaykowskiego. Przyjęcie wniosku ko- 
misyi z poprawką p. Skałkowskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prze- 
mysłowej o wniosku posła Soleskiego w spra- 
wie utworzenia w kraju czterech państwo- 
wych szkół rękodzielniczych. 


Sprawozdanie komisyi przemysłowej o sprawo- 
zdaniu Wydziału krajowego z 
w zakresie przemysłowych szkół uzupełnia- 
jących. Głosy pp. Soleskiego, Romanowicza 
i sprawozdawcy p. Rottera. Przyjęcie wniosku 
komisyi z dodatkową rezolucyą p. Soleskiego. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego o przedłożeniu Wy- 
działu krajowego w przedmiocie regulacyi 
rzeki Pełtwi z dopływami, 

Sprawozdanie komisyi dla reformy wyborczej 
o wnioskach posłów Weigla i Jabłońskiego 
w sprawie zmiany statutu krajowego i sej- 
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mowej ordynacyi wyborczej. Głosy pp. Vi- 
viena, Szezepanowskiego, Kulczyckiego, Ro- 
manowicza, Tarnowskiego Stan. i sprawo- 
zdawcy p. Górskiego. Głosowanie imienne nad 
rezolucyą p. Szczepanowskiego. Uchylenie jej, 
Przyjęcie wniosku komisyi. 


Porządek dzienny 28. posiedzenia, 


Początek posiedzenia o godzinie 10. minut 
25 przed południem. 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 

Ze strony Rządu Włodzimierz hr. Łoś, 
c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnicki Modest, 
Andrzej hr. Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 120. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwudziestego 
piątego posiedzenia, uważam za przyjęty, 
gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych 
zarzutów; protokół dwudziestego szóstego 
posiedzenia złożony w biurze marszałkow- 
skiem do przejrzenia. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
petycyj. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki (czyta): 
Spis petycyj wniesionych po dzień 17. lu- 
tego 1898. 

1450. L.s. 1835. Wydział powiatowy w Wa- 
dowicach p. p. Styłę, o pożyczkę pół 
miliona zł. dla tamt. powiatowej Kasy 
oszczędności — do Wydziału krajo- 
wego. 

L. s. 1836. Gmina Siedliska p. p. 
Bojkę o wyłączenie jej z okręgu c.k. 
Sądu powiatowego i Urzędu podatko- 
wego w Pilznie a wcielenie do takie- 
goż okręgu w Brzostku — do kom. 
prawniczej. 

Marszałek. Do tej petycyi prosił o głos 
Bojko, udzielam mu głosu. 

P. Bojko. Wysoki Sejmie! Gmina Sied- 
liska należy do Sądu powiatowego i urzędu 
podatkowego w Pilźnie, a od tej miejscowo- 
ści oddaloną jest o 16 kilometrów blisko. 
Z tego powodu gmina narażona jest na wy- 
datki niepotrzebne i niedogodności niemałe. 
Najbardziej odczuwać się to daje przy od- 
wożeniu podatków. Tego wszystkiego można- 
by uniknąć, albowiem mieszkańcy gminy Sied- 
liska mają sąd powiatowy i urząd powia- 
towy w Brzostku, do którego z całej siły od 
dawna pragną należeć, i w tym celu wnieśli 
petycyę, którą najusilniej polecam Wysokiemu 
Sejmowi i Wydziałowi krajowemu. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki (czyta 
dalej ze spisu petycyj): 


1451. 
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1452. L. s. 1837. Gmina Skała i sąsiednie 
gminy p. p. Borkowskiego o kreowa- 
nie Sądu powiatowego z siedzibą 
w Skale — do kom. prawniczej. 

L. s. 1838. Gmina Podkamień p. p. 
Datę o zniesienie rewizorów bydła — 
do kom. administracyjnej. 


1458. 


1454. L. s. 1839. Gmina Urzejowice p. p. 
Żardeckiego, jak wyżej —— do kom. 
administracyjnej. 

1455. L. s. 1840. Ta sama p. t. p. o utwo- 
rzenie gimnazyum w Łańcucie — do 


kom. szkolnej. 

L. s. 1841. Gmina Maćkówka p. p. 
Zardeckiego, o zapomogę na budowę 
szkoły — do Wydziału krajowego. 
L. s. 1842. Stowarzyszenie zawodowe 
we Lwowie p. p. Małachowskiego o po- 
parcie sprawy utworzenia Sądów prze- 
mysłowych — do kom. prawniczej. 
L. s. 1843. Towarzystwo Handlowo- 
geograficzne we Lwowie p. p. Żar- 
deckiego o subwencyę na wydawnictwo 
gazety — do Wydziału krajowego. 

L. s. 1844. Lewicki Michał p.p. Jahla 
o zasiłek dla sierot po Janie Kraś- 
niaku, nauczycielu ludowym — do 
Wydziału krajowego. 

L. s. 1845. Dobrzański Antoni, pro- 
boszcz w Myślenicach p.p. Zolla o za- 
pomogę na restauracyę kościoła — 
do Wydziału krajowego 

L. s. 1846. Dyrekcya Archiwum kra- 
jowego akt grodzkich i ziemskich 
w Krakowie p. p. Zolla o zrównanie 
płac urzędników i sług Archiwów 
kraj. z płacami urzędników i sług 
Wydziału krajowego — do kom. bu- 
dżetowej. 

Marszałek. Przystępujemy do porządku 
dziennego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie prośby gminy miasta Jasła o zezwo- 
lenie na dalszy pobór opłaty gminnej od na- 
pojów spirytusowych i piwa. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszezyński (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie prośby 
gminy miasta Jasła o zezwolenie na dalszy 
pobór opłaty gminnej od napojów spirytuso- 
wych i piwa. 
Wysoki Sejmie! 

Ustawą z dnia 11. stycznia 1888 Dz. u. 
kr. Nr. 10 otrzymała gmina miasta Jasła ze- 
zwołenie na pobór przez przeciąg lat dzie- 
sięciu opłaty gminnej od napojów spirytuso- 
wych i piwa według następującej taryfy: 


1456. 


1457. 


1458. 


1459. 


1460. 


1461. 


- 
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1. od hektolitra wódki pro- 

stej (okowity) bez róż- 

nicy stopnia po . . 20 zł. — et. 
2. od hektolitra piwa po L- ZW z 
8. od litra napojów spirytu- 

sowych słodzonych po . — „ 20 , 

4. od litra miodu po . — 

Ponieważ z dniem 1. stycznia 1898 utra- 
ciła moc obowiązującą rzeczona ustawa, 
wniosła gmina m. Jasła prośbę do Wydziału 
krajowego o zezwołenie po myśli $ 87. ust. 
gm, z 13. marca 1889 Dz. u. kr. Nr. 24 na 
dalszy pobór rzeczonej opłaty przęz dziesięć 
lat począwszy od roku 1898 do końca 1907. 

Prośbę tę popartą przez Wydział powia- 
towy w Jaśle, udzieliliśmy odezwą z 9. grud- 
nia 1897, L. 76.229 c. k. Namiestn'ctwu, 
które odezwą z 8. stycznia 1898, L. 8.515, 
oznajmiło, że wprawdzie zgadza się na udzie- 
lenie gminie pozwolenia na dalszy pobór 
przez lat dziesięć proszonych opłat gminnych 
jednak tylko w maksymalnej wysokości unor- 
mowanej reskryptem Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych wydanym w poroznmieniu z Mi- 
nisterstwem Skarbu z dnia 30. marca 1891, 
L. 6.241 i pod warunkiem, że wódka wolna 
będzie od powyższych opłat we wszystkich 
tych wypadkach, w których jest uwolnioną 
od rządowego podatku konsumcyjnego w myśł 
$. 6. ustawy z 20. czerwca 1888, Nr. 95. 
Dz. u. p. 

Powołane wyżej rozporządzenie ministe- 
ryalne zakomunikowane zostało Wydziałowi 
krajowemu odezwą c. k. Prezydyum Namiest- 
nictwa z 9. kwietnia 1891, L. 3.491/pr. jako 
motyw odmówienia Najwyższej Sankcyi uchwa- 
lonemu przez Wysoki Sejm projektowi usta- 
wy o poborze podwyższonej opłaty od piwa 
w gminie m. Złoczowa. Rozporządzeniem 
tem zalecił c. k. Rząd ezuwać nad tem, aże- 
by przy udzielaniu pojedynczym miastom i 
miasteczkom pozwolenia do poboru opłat od 
napojów propinacyjnych te opłaty nie były 
za wysoko wymierzane i łącznie z krajowymi 
opłatami konsumcyjnemi nie wpływały na 
zmniejszenie dochodu z rządowego podatku 
konsumcyjnego od gorących napojów spirytu- 
sowych, podwyższonego ustawą z dnia 20. 
czerwca 1888, Dz. p. p. Nr. 95, oraz na 
zmniejszenie dochodu z dzierżawy prawa pro- 
pinacyi dla kraju. 

W tym celu ustanowił c. k. Rząd gra- 
nice co do wysokości opłat w ten sposób, że 
dozwolić się mające w przyszłości opłaty 
gminne łącznie z krajowym dodatkiem kon- 
sumcyjnym — nie przekraczały: 

1. od jednego hektolitra piwa kwoty 1 zł. 
70 ct. 2. przy palonych napojach spirytusowych, 
których zawartość alkoholowa da się ozna- 
czyć alkoholometrem kwoty 1i centów od 
stopnia alkoholu albo kwoty 11 zł. od hekto- 
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litra alkoholu. 3. zaś przy innych palonych 
napojach spirytusowych, względnie przy sło- 
dzonych napojach spirytusowych kwoty 5 zł. 
50 ct. od hektolitra. 

Po odtrąceniu więc krajowych opłat kon- 
sumcyjnych pobieranych na podstawie ustawy 
krajowej z 15. kwietnia 1894 Dz. u. kr. Nr. 
38. wynosiłyby opłaty gminne w myśl powo- 
łanej wyżej odezwy c. k. Namiestnictwa 

od piwa 1 zł. 20 ct. 

„  litrostopnia alkoholu 8, » 

„ słodzonych napojów 1 , e 5 
od hektolitra. 

W niniejszym wypadku Wydział krajowy 
przedewszystkiem zauważa, że nie rozchodzi 
się tu © wprowadzenie dopiero lub podwyż- 
szenie opłaty, lecz o dalszy pobór tej opłaty 
na taki sam przeciąg czasu i w takiej samej 
wysokości, w jakiej pobierana była dotychczas 
na mocy powołanej na wstępie ustawy krajo- 
wej z 11. stycznia 1888, Dz. u. kr. Nr. 10, 
dalej nie może tu być mowy o jakiemkolwiek 
zmniejszeniu dochodu z państwowego podatku 
konsumcyjnego, albowiem podatek ten pod- 
wyższony ustawą z 20. czerwca 1888, zastał 
wprowadzone już opłaty gminne w Jaśle 
wyższe, aniżeli na to by późniejszy reskrypt 
ministeryalny dozwalał, nakoniec gmina m. 
Jasła a nie kraj jest właścicielem prawa 
propinacyi, nie może tu przeto być mowy o 
zmniejszeniu dochodów kraju z dzierżawy 
propinacyi. 

Potrzeba pobierania dotychczasowych 
opłat gminnych uzasadnioną jest wreszcie 
stosunkami finansowymi gminy Jasła. Wydatki 
gminne bowiem nietylko się nie zmniejszają, 
lecz przeciwnie rok rocznie się zwiększają 
jak świadczy o tem budżet gminy na rok 
1897 wykazujący niedobór w kwocie 25.901 
zł. 79 ct. Powodem tego niedoboru są pożycz- 
ki, które gmina m. Jasła musiała zaciągnąć 
na zapłacenie datku do kosztów budowy 
gmachu na umieszczenie c. k. "ądu obwodo- 
wego w ogólnej kwocie 29.000 zł. i na bu- 
dowę nowego gmachu gimnazyalnego, a które 
to pożyczki przedstawiają jeszcze sumę 
100.238 zł. 24 ct. Nadto zaciągnąć musi 
gmina jeszcze dalszą pożyczkę na budowę 
nowego budynku 6 klasowej szkoły ludowej. 

Raty anuitetowe od tych pożyczek zwięk- 
szają stale wydatki gminne i muszą być 
z bieżących dochodów gminy pokrywane. 
Głównem zaś źródłem dochodów gminnych 
jest właśnie dochód z prawa propinacyi miej- 
skiej, który z poborem opłat gminnych połą- 
czony, wynosi 21.800 -zł. rocznie. Zniżenie 
przeto dotychczasowych opłat gminnych spo- 
wodowałoby tem samem znaczne obniżenie 
tego najgłówniejszego źródła dochodów mia- 
sta, a nadto spowcdowałoby podług relacyi 
Magistratu i zdeprecyonowanie samego prawa 
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propinacyi, dalszą zaś konsekwencyą byłoby 
zupełne zwichnięcie równowagi budżetowej 
iładu w gospodarstwie tego rozwijającego 
się miasta. 

Wydział krajowy przeto uznając potrzebę 
przyznania gminie m. Jasła prawa dalszego 
poboru opłat gminnych od napojów spirytu- 
sowych, tudzież od piwa i miodu w dotych- 
czasowej wysokości na przeciąg lat 10, w myśl 
$. 87. ust. gm. z 13. marca 1889, Nr. 24, 
stawia wniosek. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Gminie m. Jasła zezwala się na dalszy 
pobór przez lat dziesięć od roku 1898 przy- 
zwolonych ustawą z dnia 11. stycznia 1888, 
Dz. u. kr. Nr. 10 i pod warunkami tą usta- 
wą ustanowionymi, opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych, tudzież piwa i miodu 
w dotychczasowej wysokości na przeciąg lat 
10 z tem jednak zastrzeżeniem, że od opłaty 
ma być wódka w tych wszystkich wypadkach 
w których po myśli $. 6. ustawy z 20. czerw- 
ca 1888, Dz. p. p. Nr. 95. wolną jest ona 
od państwowej opłaty konsumcyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczytany 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. Następuje Sprawozda- 
nie Wydziału krajowego w przedmiocie 
zezwolenia gminie Żmigród nowy na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytusowych, 
piwa i miodu. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału p. Dr. 
Wercszczyński (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie zezwole- 
nia gminie Zmigród nowy na pobór opłat gmin- 
nych od napojów spirytusowych, piwa i miodu. 

Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z 4 lutego 1898 przekazał Wy- 
soki Sejm petycyę gminy Zmigród nowy o ze- 
zwolenie na pobór opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu, Wydziało- 
wi krajowemu jako komisyi. 

W wykonaniu tej uchwały przedkłada 
Wydział krajowy Wysokiemu Sejmowi nastę- 
pujące sprawozdanie: 

Uchwałą z 2 grudnia 1897 postanowiła 
Rada gminna w Źmigrodzie starać się o za- 
prowadzenie na przeciąg lat 10 opłat gmin- 
nych od napojów spirytusowych, piwa i mio- 
du według następującej taryfy: 

1. od jednego litra wódki po 5 ct. 

2. od jednego litra rumu, araku, rozolisu, 
likieru, śliwowicy, ponczowej esencyi i innych 
słodzonych napojów spirytusowych po 17, ct. 
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3. od jednego hektolitra piwa po 1 zł. 20 ct. 

4. od jednego hektolitra miodu po 3 zł. 

Uchwała powyższa przeciw której nie 
wniesiono we właściwem czasie żadnego pro- 
testu (protesta zostały wniesione dopiero po 
upływie ustawą oznaczonego 8 dniowego ter- 
minu) została przez Radę powiatową na po- 
siedzeniu z dnia 31. stycznia 1898. w całej 
osnowie zatwierdzoną, 

Potrzebę zaprowadzenia proszonych opłat 
uzasadnia gmina brakiem funduszów na po- 
krycie corocznie wzrastających wydatków gmin- 
nych oraz na przeprowadzenie niezbędnych 
inwestycyi gminnych. 

Według budżetów z r. 1895. 1896 i 1897 
pobierała gmina na pokrycie niedoborów bu- 
dżetowych prócz 50%/, dodatku do podatku 
konsumcyjnego od mięsa dodatki do podatków 
bezpośrednich w przeciętnej wysokości 62%. 

W budźecie na r. 1898. wstawiono do- 
chody w kwocie 1330 zł, wydatki 3468 zł. 
13 ct. niedobór 2138 zł. 13 ct. na pokrycie 
którego wypadałoby nałożyć 70 dodatków do 
podatków bezpośrednich opłacanych w gminie 
w kwocie 3093 zł. 54 ct. 

Pomimo tak znacznego niedoboru, którego 
pokrycie dodatkami do podatków bezpośred- 
nich stanowiłoby dla opodatkowanych mie- 
szkańców gminy dotkliwy ciężar, budżet gmi- 
ny Żmigród nowy nie obejmuje wszystkich 
koniecznych wydatków na liczne inwestycye 
gminne, jak przeprowadzenie kanalizacyi, bu- 
dowa rzeżni gminnej, urządzenie targowicy, 
budowa domu gminnego i aresztów gminnych 
i wiele innych. 

C. k. Dyrekcya gal. funduszu propinacyj- 
nego w odezwie z 13 lutego 1898 L. 997 
oznajmiła, że wobec istotnie niekorzystnych 
stosunków finansowych gminy Żmigród nowy, 
nie sprzeciwia się zasadniczo przyznaniu tej 
gminie prawa poboru proszonych opłat na 
przeciąg lat 10. W interesie jednak fundu- 
szu propinacyjnego zażądała c. k. Dyrekcya, aże- 
by gmina w razie uzyskania tego prawa wy- 
dzierżawiła je na razie tylko do końca 1899 
i tak co do tej dzierżawy jak i na przyszły 
peryod porozumiała się z każdoczesnym dzie- 
rzawcą prawa propinacyi względnie z c. k. 
Dyrekcyą. > 

Wydział krajowy uznając w zupełności 
potrzebę zaprowadzenia rzeczonych opłat i ko- 
munikując równocześnie gminie Zmigród no- 
wy: powyższe zastrzeżenie e. k. Dyrekcyi gal. 
funduszu propinacyjnego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić następujący 
projekt '/. ustawy: 

Ustawa 
z dnia . 34% * . 0 zezwoleniu gmi- 
nie Zmigród nowy na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem postanawiam. 

Art. L 


Gminie miasteczka Żmigród nowy zezwa- 
la sie pobierać przez lat 10 począwszy od r. 
1898 opłatę gminną od niżej poszczególnio- 
nych napojów spirytusowych i od piwa i mio- 
du w gminie wyrabianych łub w jej obręb 
wprowadzanych i w niej zużywanych, według 
następującej taryfy : 

1. od napojów spirytusowych, których 
zawartość alkoholowa da się oznaczyć 100 
stopniowym-alkoholometrem, od stopnia po 
5 ct. czyli od hektolitra alkoholu po 5 zł. w. a. 

2. od hektolitra rumu, rosolisu i słodzo- 
nych napojów spirytusowych po 1 zł. EO ct. 

3. od hektolitra piwa po 1 zł. 20 ct. 

4. od hektolitra miodu po 3 zł. w. a. 

Art. II. 


Do uiszczenia opłaty obowiązani są wszy- 
scy ci, ktorzy napcje w Art. I. poszczegól- 
nione dla konsumcyi miejscowej wyrabiają, 
lub sprowadzają czy to na sprzedaż, czy na 
własny użytek. 

Art III. 


Okręg poborowy stanowi gmina miastecz- 
ka Żmigród nowy. 

Art. TV. 

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi miej- 
scowej w obrębie gminy i nie można obcią- 
żać nią produkcyi ani obrotu handlowego. 

Art. V. 

Od opłaty tej wolna jest wódka w tych 
wszystkich wypadkach, w których według $. 6 
ustawy z dnia 20. czerwca 1888 r. dz. u. p. 
Nr. 95 wolną, jest ona od podatku konsum- 
cyjnego. 

Art. VI. 

Bliższe postanowienia co do sposobu po- 
boru tej opłaty wyda w drodze administra- 
cyjnej c. k. Rząd w porozumieniu z Wydzia- 
działem krajowym. 


Art. VII. 


Wykonanie tej ustawy poruczam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
ęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en błoc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę usta- 
wę en bloc raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 
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Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez czy- 
tania. E 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Następuje dalszy ciąg rozpraw nad spra- 
wozdaniem komisyi budzetowej o prelimina- 
rzu funduszu krajowego na rok 1898. Ru- 
bryka X, poz 157 — 175a). 

Sprawozdawca p. Andrzej hr. Potocki 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Andrzej hr. Potocki 

Rubryka X. 

Poz. 157. została zmienioną przez u- 
chwałę Wysokiego Sejmu z 10. lutego b. r., 
gdzie przyjęto sprawozdanie komisyi drogo- 
wej o zmianie etatu kolejowej służby techni- 
czno drogowej. Jestto rzecz uchwalona: bę- 
dzie się przedstawiała według tej uchwały 
w następujący sposób: (czyta) 

Wydatki na komunikacye. 
I. Na drogi 

Poz. 157. Płace inżynierów, rysowników 
i służby na prowincyi: 

a) dyrektor oddziału technicznego, płaca 
2.800 zł., dodatek aktywalny 480 zł., razem 
3.280 zł. 

b) zastępca dyrektora oddziału technicz- 
nego, płaca 2.000 zł, dodatek aktywalny 
360 zł, razem 2.360 zł. 

c) 5 inżynierów starszych z płacą po 
2.000 zł. 10.000 zł., dodatek aktyw. po 360 
zł. 1.800 zł. — razem 11.800 zł. 

d) 9 inżynierów I. kl. z płacą po 
1.500 zł. 13.500 zł. dodatek aktywałny dla 
5 po 300 zł. 1.500 zł., dodatek aktyw. dla 
1 250 zł, dodatek aktyw. dla 3 po 200 zł. 
600 zł., razem 15.850 zł. 

e) 9 inżynierów II. kl. z płacą po 1.200 
zł. 10.800 zł., dodatek aktyw. dla 7 po 
240 zł. 1.680 zł., dodatek aktyw. dla 1 
200 zł., dodatek aktyw. dla 3 po 160 zł. 
480 zł., razem 13.160 zł. 

f) 12 inżynierów-adjunktów z płacą po 
1.000 zł. 12.000 zł. dodatek aktyw. po 
180 zł. 2.160 zł, razem 14.160 zł. 

g) 2 praktykantów z adjutum po 700 zł. 
1.400 zł., 2 praktykantow technicznych z adju- 
tum po 600 zł. 1.200 zł., 2 elewów technicz- 
nych z adjutum po 600 zł. 1.200 zł. razem 
2.600 zł. 

h) 1 pisarz manipulacyjny z płacą 600 zł. 

i) rysownicy 1.278 zł. 
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k) 10 konduktorów starszych z płacą po 
900 zł. 9.000 zł., dodatek aktyw. po 150 zł. 
1.500 zł, 10 konduktorów I. klasy z płacą 
po. 800 zł. 8.000 zł, dodatek aktyw. po 
100 zł. 1.000 zł., 10 konduktorów II. klasy 
z płacą po 700 zł. 7.000 zł., dodatek aktyw. 
po 75 zł. 750 zł., 12 konduktorów III. klasy 
z płacą po 600 zł. 7.200 zł, dodatek aktyw. 
po 75 zł. 900 zł, razem 35.350 zł. 
I) 342 drożników po 150 zł. razem 
51.300 zł. 
Razem poz. 157 wydatków 151.738 zł. 
Poz. 158. Zaliczki na płace. 


Dla inżynierów i konduktorów 3.200 zł. 

Poz. 159. Pięciolecia 3.700 zł. 

Poz. 160. Dodatki osobiste : dla zastęp- 
cy dyrektora oddziału technicznego Włady- 
sława Szyszkowskiego 400 zł., dla inżyniera 
I. ki. Stanisława Grzegorzewskiego 450 zł., 
dla inżyniera I. kl. Antoniego Barancewicza 
300 zł., dla inżyniera I. kl. Aleksandra Bro- 
chockiego 300 zł., dla inżyniera I. kl. Wła- 
dysława Turskiego 60 zł., dła asystenta Mi- 
chała Stróżeckiego 200 zł, razem 1.710 zł. 


Poz. 161. Ryczałty. 

a) na obowiązkowe objazdy dróg krajo- 
wych: 1. dla 12 inżynierów na prowincji 
6.300 zł, 2 dla 37 konduktorów 8.101 zł., 
razem 14.401 zł. 

b) na pomieszczenie biura okręgowego : 

1. dla inżyniera w Krakowie 120 zł. 

2. dla 10 inżynierów na prowoncyi po 
60 zł. 600 zł., razem 720 zł. 

c) na kancelaryę: 

1. dla 11 inżynierów na prowincyi po 
48 zł. 528 zł. 

2. dla 37 konduktorów po 16 zł. 592 zł., 
razem 1.120 zł. 

Razem poz. 161 wydatków 16.241 zł. 

Poz. 162. Renumeracye i zapomogi dla 
urzędników i sług 3.500 zł. 

Poz. 163. Sprawienie, uzupełnienie i na- 
prawa wzorów i naczyń dla oddziału technicz- 
nego, inżynierów i konduktorów 5.000 zł. 

Poz. 164. Koszta komisyjne dla inżynie- 
rów, konduktorów i komisyi nadzwyczajnych 
7.000 zł. 

Poz. 165. Koszta kursu praktycznego 
dla konduktorów drogowych: 

a) zwyczajne (od października 1898) 
2.500 zł. 

b) nadzwyczajne (urządzenie) 1.000 zł. 

Suma kosztów zarządu 194.749 zł., nad- 
zwyczajne 1.000 zł. 

Poz. 166. B) Nowe budowy i rekonstrukcye 
dróg. 

a) na budowę drogi Kańczuga-Dynów 

b) na rekonstrukcyę dróg krajowych, 
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wzmocnienie pokładu szutrowego i na budo- 
wę większych mostów (nadzw.) 60.000 zł. 

Razem (nadzw.) 60.000 zł. 

Poz. 167. C) Utrzymanie dróg. 

Na utrzymanie dróg krajowych długości 
kilometrów 1829 po 222 zł. od jednego ki- 
lometra 406.038 zł. 

D. Zasiłki. 

Poz. 168. Na bezpowrotne zasiłki dla 
dróg powiatowych i gminnych : 

a) zwyczajne 300.000 zł. 

b) nadzwyczajne 90.000 zł. 

Poz. 169. Na budowę i utrzymanie dojaz- 
dów kolejowych 30.000 zł. 

Poz. 169a) Na utworzenie zakładowego 
funduszu pożyczkowego, razem 330.000 zł., 
(uadzw.) 90.000 zł. 

E) Wydatki na myta. 

Poz. 170. Budowa i utrzymanie domków 
mytniczych 4.200 zł. 

Poz 171. Koszta komisyjne, ogłoszenia, 
licytacye i inne 2.000 zł. 

Poz. 172. Przerwy z powodu wypadków 
elementarnych 400 zł.. razem 6.600 zł. 

Poz. 173. F) Zaopatrzenia. 

a) Raciborski Ludwik, emer. nadinżynier 
oddziału technicznego 3.245 zł. 

b) Baczyński Ferdynand emer. konduktor 
dróg krajowych 494 zł. 


c) Barków Teodor emer. konduktor 
dróg krajowych 481 zł. 

d) Borzęcki Leonard emer. koduktor 
dróg krajowych 312 zł. 

e) Darowski Stanisław emer. konduktor 
dróg krajowych 230 zł. 

f) Gering Franciszek emer. konduktor 
dróg krajowych 598 zł. 

g) Reicher Stanisłąw emer. konduktor 
dróg krajowych 546 zł. 

h) Skwarczyński Jan emer. konduktor 
dróg krajowych 481 zł. 

i) Ulanowski Rafał emer. konduktor 


dróg krajowych 180 zł. 

j) Niewiadomska z Hoszowskich Sabina 
wdowa po inżynierze, rocznie 350 zł. i dla 
jej syna Juwenala Ignacego Maryana do 25. 
stycznia 1900 r. 58 zł., razem 408 zł. 

k) Ramza 1-0 voto Pochowska Ewelina; 
dla tejże 4-ga dzieci po Ś. p. inżynierze Po- 
chowskim, mianowicie: dla Bohdana Leona 
do 9 lutego 1900, Michała Mieczysława Ma- 
ryana do 12 września 1902, Zofii Róży do 
25. kwietnia 1901 i Stanisławy Maryi do 7, 
sierpnia 1907 po 50 zł., razem 200 zł. 

I) Łuniewska Natalia, wdowa po inży- 
nierze asystencie, rocznie 350 zł. 

m) Birgfellner Julia, wdowa po inżynie- 
rze asystencie, rocznię 500 zł., i dla jej 
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dzieci mianowicie: Karola Jana do 5 maja 
1900 i Jana Pawła do 19. października 1901 
po 50 zł. 100 zł., razem 600 zł. 


n) Zielińska Katarzyna Julia wdowa po 
inżynierze adjunkcie rocznie 500 zł., i dla 
jej dzieci mianowicie: Adama Józefa do 16. 
października 1907. i Tadeusza Łucyana Ka- 
zimierza do 9. marca 1910 po 50 zł. 100 zł., 
razem 600 zł. 


o) Chodorowska Leokadya wdowa po 
konduktorze rocznie 100 zł. 


p) Dziakiewiczowa Rozalia wdowa po 
konduktorze rocznie 325 zł., i dla 4-ga jej 
dzieci mianowicie : Kazimierza do 28 sierpnia 
1898., Emilii do 18. czerwca 1898., Juliana 
do 16. kwietnia 1902. i Bertolda do 27. 
czerwca 1906 po 32 zł. 50 ct. rocznie 101 zł., 
razem 426 zł. 


r) Grzymalina z Gerzabków Melania wdowa 
po konduktorze rocznie 250 zł., i dla trojga 
jej dzieci mianowicie : Maryi Henryki do 19. 
stycznia 1898, Kazimierza Maryana do 6. 
października 1898 i Jędrzeja Włodzimierza 
do 21. stycznia 1901 po 25 zł. rocznie 46 zł., 
razem 296 zł. 


s) Hrankowa Julia wdowa po kondukto- 
rze rocznie 220 zł. i dla jej córki Stanisła- 
wy do 1 marca 1905 — 22 zł., razem 242 zł, 

t) Helferowa Anna wdowa po kondukto- 
rze rocznie 260 zł. 
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ce) Jeziorańska Natalia, dożywotnie rocz- 
ne zaopatrzenie 300 zł. 

dd) Czupiel Jan b. drożnik dożywotnie 
roczne zaopatrzenie 100 zł., razem 13679 zł. 

Suma wydatków  zwyczajn. na drogi 
949.906 zł. nadzwycz. 151.000 zł., razem 
1,100.906 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje po- 
zycye od 157 do 173 dd) zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta) 

II. Na koleje żelazne. 
Poz. 174. Koszta utrzymania biura kolejowego. 
1. Płace i emolumenta personalu stałego: 

a) dyrektor płaca 2.80) zł, dodatek 
aktyw. 480 zł., osobisty 600 zł., razem 
3.880£zł. 

b) 2 starszych inżynierów płaca po 
2.000 zł, 4.000 zł., dodatek aktyw. po 360 zł. 
720 zł., razem 4.720 zł. 

c) inżynier I. klasy, płaca 1.500 zł., 
dodatek aktywalny 300 zł., razem 1.800 zł. 

d) 2 inżynierów asystentów płaca po 
800 zł. 1.600 zł, dodatek aktywalny po 
180 zł., 360 zł., razem 1.960 zł. 

e) referent administracyjny płaca 2.000 
zł. dodatek aktywalny 360 zł. razem 2.360 zł. 

f) koncepista, płaca 900 zł. dodatek 


u) Hryniewiczowa Emilia wdowa po kon- |aktywalny 240 zł, razem 1.140 zł. 


ktorze rocznie 325 zł. 

v) Hlavaty Józefa wdowa po kondukto- 
rze rocznie 300 zł., i dla jej dzieci miano- 
wicie: Heleny Ludwiki do 17. listopada 1900 
i Karola Józefa do 4. listopada 1904 -po 
80 zł. rocznie 60 zł., razem 360 zł. 

w) Rząśnicka Heleda wdowa po kondu- 
ktorze rocznie 325 zł. 

x) Szeliska : aura wdowa po kondukto- 
rze rocznie 167 zł. 

y) Zarembiny Franciszki synowi Julia- 
nowi pozostałemu po konduktorze do 4 stycz- 
. nia 1900 rocznie 18 zł. 

z) Bieńkowska Stanisława wdowa po 
starszym inżynierze rocznie 700 zł., i dla jej 
dzieci mianowicie : Stanisława Feliksa Sykstu- 
sa do 28. marca 1902 i Tadeusza Juliana 
Józefa do 16 lutego 1906 po 70 zł. rocznie 
140 zł., razem 840 zł. 


aa) Baranowska Augusta wdowa po in- 
żynierze, rocznie 600 zł, i dla 6-ga jej 
dzieci mianowicie: Romana do 2. kwietnia 
1901, Konstantego Andrzeja do 21. maja 
1903, Olgi Kamili do 24. marca 1903, Zofii 
do 10 lutego 1905, Maryi Antoniny do 29, 
maja 1907 i Jana do 8 października 1915 
po 50 zł. rocznie 360 zł, razem 900 zł. 

bb) Chrzanowska Ignacowa dożywotnie 
roczne zaopatrzenie 300 zł. 


g) oficyał administracyjny płaca 900 zł. 
dodatek aktywalny 180 zł, razem 1.080 zł. 

h) inspicyent, zarazem rysownik, płaca 
800 zł, dodatek aktywalny 100 zł., razem 
900 zł. 

i) asystent rachunk., płaca 700 zł., do- 
datek aktywalny 100 zł., razem 800 zł. 

k) asystent manipulacyjny płaca 700 zł, 
dodatek aktywalny 100 zł., razem 800 zł. 

l) woźny płaca 500 zł, dodatek akty- 
walny 50 zł., razem 550 zł. 

Suma 19.990 zł. 

2. Dodatek osobisty dla zastępcy dyrek- 
tora Ludwika Goltentala 400 zł. 

3. Ryczałt na płace personalu prowizo- 
rycznego (nadzw.) 10.000 zł. 

4. Koszta komisyjne dła urzędników 
i funkcyonaryuszów 3.000 zł. 

5. Koszta komisyjne członków krajowej 
Rady kolejowej i delegatów 1.020 zł. 

6. Sprawienie i naprawa instrumentów 
mierniczych, oraz sprzętów biurowych 1.400 zł. 

7. Zakupno dzieł i czasopism fachowych, 
oraz map i planów 700 zł. 

8. Koszta kancelaryjne, druki, portorya, 
inseraty i t. p. wydatki 2.000 zł. 

9. Wynagrodzenie za roboty akordowe 
uskuteczniane przez. obcych. funkceyonaryu- 
szów (nadzw.) 1.500 zł. 
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10. Remuneracye i zapomogi dla urzęd- 
ników i funkcyonaryuszów 1.000 zł. 
11. Rzecznik prawny za zastępstwo 500 zł. 

Suma kosztów zarządu zwycz. 30.010 zł., 
(nadzwyczajnych) 11.500 zł. 

Poz. 175. Dotacyana cele popierania kolei 
niższego rzędu, V. rata (nadzw.) 300.000 zł. 

175 a) Subwencya na budowę kolei od 
stacyi Pałahicze (kolei państwowej) do mia- 
sta Tłumacza VII. rata (nadzw.) 2.000 zł. 

Suma wydatków na koleje żelazne — 
zwycz. 300.100 zł., (nadzw.) 313.500 zł. 

Do tego: Suma wydatków na drogi 
zwycz. 949.906 zł, (nadzw.) 151.00) zł. 

Suma rubryki X. zwycz. 979.916 zł., 
(nadzw.) 464.500 zł., razem 1,444.416 zł. - 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
pozycye od 174 do 175a, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Audrzej hr. Potocki 
(czyta) : 

W załatwieniu odesłanych petycyi wnosi 
komisya budżetowa : i 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petzycyę Eleonory Rondenwaldowej L. 
771, Sabiny Niewiadomskiej L. 585 i Julii 
Birgfellnerowej L. 584, odstępuje się Wy- 
działowi krajowemu do możliwego uwzględ- 
nienia 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Andrzej hr. -Potocki 
(czyta) : 

Petycyę Julii Zielińskiej L. 582 odstę- 
puje się Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i ewentualnego postawienia wniosku w pre- 
liminarzu przyszłorocznego budżetu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta) : 

Nad petycyami Natalii Łuniewskiej L. 
138, Stanisławy Bieńkowskiej L. 311, Ro- 
zalii Dziakiewicz L. 363 i Augusty Baranow- 
skiej L. 588, przechodzi się do porządku 
dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 
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Sprawozdawca p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta): 

Komisya budżetowa w załatwieniu wnio- 
sku p. Stanisława Jędrzejowicza L S. 1560/98 
wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

Skoro ustawa w przedmiocie bonifikacyi 
z galicyjskiego funduszu propinacyjnego na 
rzecz funduszu krajowego i funduszów po- 
wiatowych otrzyma najwyższą sankcyę, upo- 
ważnia się Wydział krajowy do wydatkowa- 
nia w r. 1898 na zakładowy fundusz pożycz- 
kowy dróg powiatowych i gminnych kwoty 
20.000 zł. zaś na bezzwrotne zasiłki dla 
tychże dróg kwoty 25.000 zł, a to wzwyż 
wydatków umieszczonych w odnośnych po- 
zycyach. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Andrzej hr. Potocki 
(czyta) : 

Uchwałą powyższą załatwione zostaną 
następujące petycye. 

L. 681 pow. Tarnobrzeg, L. 372 i 250 
powiat Cieszanów, L. 621 powiat Śniatyn, L. 
591 powiat Gródek, L. 482 powiat Buczacz, 
L. 449 powiat Trembowla, L. 446 powiat 
Gorlice, L. 94 powiat Żółkiew, L. 898 powiat 
Borszczów, L. 900 powiat Grybów, L. 901 
powiat Zaleszczyki, L. 902 powiat Podhajce, 
L. 903 powiat Nisko, L 875 powiat Sambor, 
L. 1012 powiat Bóbrka, L. 1013 powiat Zba- 
raż, L. 1112 powiat Sanok, l. 899 powiat 
Bochnia. 

Marszałek. Przystępujemy do rubryki 
XI. Dotacye dla zakładów krajowych. Poz. 
176 sprawozdawca p. Marchwicki ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwieki (czyta: 

Lit C. Krajowy szpital powszechny we 
Lwowie. 

Fundusz chorych i położnic. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego usprawiedli- 
wiające potrzebę kredytów nadzwyczajnych 
w preliminarzu budżetu krajowego szpitala 
powszechnego we Lwowie na rok 1898. 

II. Sejm wstawia do rubr. XL poz. 81. 
2) preliminarza budżetu krajowego szpitala 
lwowskiego na rok 1898 następujące kwoty : 

a) na urządzenie oświetlenia elektrycz- 
nego 15.000 zł. 

b) na studnię i wodociągi 11.000 zł. 

c) na domek dla pracewni bakteryolo- 
gicznej 4.500 zł. 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


d) na roboty adaptacyjne dla kliniki po- 
łożniczo-ginekologicznej 500 zł. 

Razem 31.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt I. zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje punkt IL. ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
jety. 

. Sprawozdawca p. dr. Marchwieki (czyta) : 
Wydatki. 

Rubryka I. Płace i emolumenta etatowe 
fundusz chorych 35.246 zł., fundusz położnic 
3.723 zł, fundusz klinik 1.623 zł, razem 
40.592 zł. 

Rubryka II. Koszta utrzymania osób nie- 
etatowych, fundusz chorych 30.368 zł., fun- 
dusz położnic 4.687 zł., fundusz klinik 8.448 
zł, razem 43.508 zł. 

Rubryka III. Pensye i emerytury, fundusz 
chorych 10.116 zł., fundusz położnice 497 zł., 
fundusz klinik 780 zł., razem 11.393 zł. 

Rubryka IV. Zaopatrzenia i dary z łaski 
fundusz chorych 428 zł., fundusz położnie 
24 zł., fundusz klinik 36 zł, razem 488 zł. 

Rubryka V. Odprawy i spłaty kwartałów 
pośmiertnych, fundusz chorych 83 zł., fun- 
dusz położnic 7 zł, fundusz Klinik 10 zł, 
razem 100 zł. 

Rubryka VI. Remuneracye i zapomogi, 
fundusz chorych 1.494 zł, fundusz położnie 
126 zł., fundusz klinik 180 zł., razem 1.800 zł. 

Rubryka VII. koszta gospodarcze zwy- 
czajne 82.968 zł, (nadzwyczajne 8.827 zł.) 
fundusz położnic 11.129 zł., fundusz klinik 
29.412, razem zwyczajne 123.509 zł, (nad- 
zwyczajne 8.827 zł.) 

Rubryka VIII. Koszta sanitarne zwyczaj- 
ne fundusz chorych 15.849 zł., (nadzwyczajne 
2.735 zł.), fundusz położnic 874 zł., fundusz 
klinik 12.449 zł}, razem 29.172 zł. (nadzwy- 
czajne 2.735 zł.) 

Rubryka IX. Koszta kancelaryjne, fundusz 
chorych 1.079 zł., fundusz położnic 91 zł., 
fundusz klinik 130 zł., razem 1.300 zł. 

Rubryka X. Koszta kapliczne. zwyczajne 
fundusz chorych 216 zł., (nadzwyczajne 66 zł.), 
fundusz położnic 18 zł., (nadzwyczajne 6 zł.), 
fundusz klinik 26 zł., (nadzwyczajne 8 zł.) 
razem 260 zł., (nadzwyczajne 80 zł.). 

Rubryka XI. Utrzymanie budynków, zwy- 
czajne, fundusz chorych 5.795 zł, (nadzwy- 
czajne 30.500 zł), fundusz położnic 549 zł, 
(nadzwyczajne 500 zł.), fundusz klinik 716 zł., 
razem zwyczajne *7.060 zł., (nadzwyczajne 
31.000 zł.). 

Rubryka XII. Odsetki od kapitałów dłuż- 
nych funduszowi stypendyjnemu Głowińskiego, 
fundusz chorych 1.760 zł. 


Rubryka XIII. Podatki i daniny, fundusz | 
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chorych 25 zł., fundusz położnie 10 zł., fun- 
dusz klinik 15 zł., razem 50 zł. 

Rubryka XIV. Rozmaite, fundusz cho- 
rych 1.913 zł., fundusz położnic 147 zł., fun- 
dusz klinik 140 zł., razem 2.200 zł. 

Rubryka XV. Koszta utrzymania dzieci 
zrodzonych na bezpłatnym oddziale położnic, 
fundusz położnic 30 zł. 

Rubryka XVI. Ryczałt na utrzymanie 
dzieci w szpitaliku św. Zofii. fundusz cho- 
rych 16.000 zł. 

Suma wydatków, zwyczajne fundusz cho - 
rych 203.340 zł, (nadzwyczajne 42.128 zł.), 
fundusz położnie 21.912 zł, (nadzwyczajne 
506 zł.) fundusz klinik 53.965 zł., (nadzwy- 
czajne 8 zł), razem zwyczajne 279.217 zł. 
(nadzwyczajne 42.642 zł.). 

Ogółem fundusz chorych 245,468 zł., 
fundnsz położnic 22.418 zł, fundusz klinik 
58.973 zł, razem 321.859 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt giosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wydatki, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. dr. March wieki (czyta): 

Dochody. 

Rubryka I. Fundusz chorych 29.980 zł., 
fundusz położnic 2.520 zł., razem 32.500 zł. 

Rubryka IL. Fundusz chorych 11.000 zł. 

Rubryka III. Fundusz chorych 178.000 zł., 
fundusz położnie 12.380 zł, fundusz klinik 
16.000 zł., razem 206.380 zł. 

Rubryka IV. Fundusz chorych 1.422 zł., 
fundusz położnic 18 zł., fundusz klinik 10 zł. 
razem 1.450 zł. 

Rubryka V. Fundusz chorych 2.000 zł., 
fundusz położnic 6.555 zł, fundusz klinik 
29.973 zł., razem 38.528 zł. 

Suma dochodów —Fundusz chorych 222.402 
zł, fundusz położnic 21.473 zł, fundusz kli- 
nik 45.988 zł., razem 289.858 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmnje 
dochody 289.858 zł. zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwicki (czyta) : 

Bilans całego szpitala powszechnego we 
Lwowie wykazuje: 

Wydatki 321.859 zł., Dochody 289.858 zł., 
zatem niedobór w kwocie 32.001 zł. 

Wysoki Sejm raczy przyjąć powyższy 
preliminarz krajowego szpitalu powszechnego 
we Lwowie na rok 1893 i pokryć wykazany 
niedobór 32.001 zł. z rubr. XI. wydatków 
budżetu krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
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ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwiceki (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

W uwzględnieniu petycyi Eustachego Je- 
zierskiego, em. pisarza etatowego l. 228. 
przyznaje się mu wyjątkowo wsparcie w kwo- 
cie 100 zł. i poleca wstawić ten wydatek 
w rub. XVIIL. wydatków budżetu krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
Żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwieki (czyta): 

Petycyę przełożeństwa stowarzyszenia 
przemysłowego stolarzy we Lwowie l. 950 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania i zdania ewentualnie sprawy na na- 
stępnej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt glosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwicki (czyta) : 

Nad petycyami zaś Eugenii Jaroszyń- 
skiej l. 361, Wiktora z Ziemblic Bogusza 
l. 778. przechodzi się do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje Lit. D. Fundusz podrzutków 
we Lwowie. Sprawozdawca poseł Marchwicki 
ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwicki (czyta) : 

Wydatki. 

Rubr. I. Remuneracye i zapomogi: 

Poz. I. Zywicielkom za gorliwe dozoro- 
wanie dzieci i na potrzeby szkolne 10 zł. 

Rubr. IL poz. 2. Koszta utrzymania dzieci 
67 zł. 

Rubr. III, poz. 3. Zapomogi dla położnie 
6.000 zł. więcej o 300 zł. jak na rok 1897. 

Rubr. IV. poz. 4. Ryczałt na koszta po- 
grzebowe dzieci 10 zł. 

Ogólna suma wydatków 6.087 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje te wy- 
datki zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. dr. Marchwicki (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić całą sumę 
wydatków funduszu podrzutków we Lwowie 
w kwocie 6.087 zł. i pokryć takową z fun- 
duszu krajowego rubr. XI. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
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żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje: Lit. E. Krajowy Zakład dia 
obłąkanych na Kulparkowie. 

Sprawozdawca p. Dr. Henryk Jordan 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Rubr. I. poz. 1—12. Płace i emolumenta 
etatowe 23.860 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Rubr. I. 
poz. 1—12 zochee rekę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Następnie wnosi komisya budżetowa : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę 1. 424, lekarzy i urzędników 
krajowego zakładu dla obłąkanych na Kul- 
parkowie i petycyę 1. 425, maszynisty zakładu 
Józefa Krzyżanowskiego odsyła się Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania i ewentualnego 
przedłożenia wniosku na najbliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Rub. IL poz. 13—18. Koszta utrzymania 
osób nieetatowych 38.593 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje poz. 13—18 
zechce rękę podnieść. (Większość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Rubr. III. pozycya 19—27 b. Pensye 
i emerytury 3.117 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Rubr. II. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Romana Dzuły (426) i pe- 
tycyą Jana Węgrzyna (608) przechodzi się 
do porządku dziennego. * 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość ) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p Dr. Jordan (czyta): 

Rubr. IV. poz. 28—31. Zaopatrzenia, 
odstawne i dary z łaski 110 zł. 

Rubr. V. poz. 32. Odprawy i spłaty kwar- 
tałów pośmiertnych 40 zł. 

Rubr VI. poz. 33—34. Renumeracye 
i zapomogi 1.130 zł. 
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Rubr. VII. poz. 35—43. Koszta gospo- 
darcze zakładu, na wydatki 
96.268 zł. na wydatki nadzwyczajne 900 zł. 

Razem 97.168 zł. 

Rubr. VIII. poz. 44—47. Koszta gospo- 
darcze folwarku. 13.950 zł. 

Rubr. IX. poz. 48—52. Koszta sanitarne 
1.060 zł. 

'Rubr. X. poz. 53. Koszta kancelaryjne 
450 zł. 

Rubr. XI. poz. 54. Koszta kapliczne 
200 zł. 

Rubr. XI. poz. 55—60. Koszta utrzy- 
mania budynków, dróg dojazdowych i urzą- 
dzeń na wydatki zwyczajne 8.540 zł., na wy- 
datki nadzwyczajne 4.500 zł. 

Razem 13.040 zł. 

Rubr. XIII. poz. 61. Podatki z ekwiwa- 
lentem i daniny 130 zł. 

Rubr. XIV. poz. 62—65. Rozmaite 2.855 zł. 

Rubr. XV. poz. 66. Wydatki z prawa 
patronatu i konkurencyi wynikłe 60 zł. 

Rubryka XVI. Koszta podróży i dyety 
członków opieki nad obłąkanymi. 

Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajo- 
wego nie prełiminuje się nic w tym roku. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Rubr. 
IV—XV. (włącznie) zechce rękę podnieść. 
(Większość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan em: 

Dochody. 


Rubr. I. Odsetki od kapitałów 230 zł. 

Rubr. II. Dodatki 660 zł. 

Rubr. III. Dochody z dóbr 17.250 zł. 

Rubr. IV. Zwroty kosztów leczenia 
205.000 zł. 

Rubr. V. Rozmaite 2.940 zł. 

Suma 226.080 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Rubr. 
I—V. dochodów zechce rękę podnieść (Więk- 
szość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 

Zestawienie ostateczne na rok 1898. 

Dochody 226.080 zł. Wydatki 201.763 zł. 

Nadwyżka dochodów 24.317. 

Komisya budżetowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy przyjąć powyższy 
preliminarz zakładu dla przemysłu chorych 
na Kulparkowie i wstawić wykazaną nadwyżkę 
dochodów w kwocie 24.317 zł. do rybryki IV. 
dochodów funduszu krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 
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Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 


zwyczajne | W załatwieniu petycyi 1. 967/775 Rosiela Fun- 


kensteina byłego dozorcy chorych w szpitalu 
w Złoczowie odstępuje się Wydziałowi kra- 
jowemu do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Jordan (czyta): 
Nad petycyą 1 390/281 zarządu szpitala 
w Nowosiółkach zahalczynych o subwencyę 
600 zł. dla szpitała w Nowosiółkach przechodzi 
się do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Następuje Lit. F. Krajowy szpital Ś-go 
Łazarza w Krakowie. 

W zastępstwie nieobecnego sprawozdawcy 
p. Paszkowskiego głos ma jako sprawozdawca 
p. Jordan. 


Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 
Wydatki. 
Rubryka I. Płace i emolumenta etatowe 


| 35.2992 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tę 
rubrykę, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Petycyę Franciszka Sołgi, dozorcy domu 
w szpitalu S-go Łazarza w Krakowie (L 427) 
o zrównanie płacy z płacą dozorcy krajowe- 
go we Lwowie, odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do ewentualnego przedstawienia 
wniosków eo do zmiany etatu płacy dozorcy 
domu w szpitalu S-go Łazarza w Krakowie 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Rubryka IL. Koszta utrzymania osób nie- 
etatowych 30.598 zł. 

Rubryka III. Pensye i emerytury 8.396 zł. 


Rubryka IV. Zaopatrzenia, odstawne i da- 
ry z łaski. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Przyznaje się Maryi Głowackiej i Maryi 
Skibskiej, wdowom po dyetaryuszach szpitala 
-g0 Łazarza, oraz Sylweremu Stroińskiemu, 
byłemu aptekarzowi szpitala Ś-go Łazarza 
tytułem jednorazowych zapomóg po 100 zł., 
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a Elżbiecie Kudłek,: wdowie po posługaczu 
szpitala jednorazową zapomogę w kwocie 60 zł. 

Po dodaniu tych zapomóg w łącznej kwo- 
cie 360 zł. wyniesie rubryka IV. łączną sumę 
1.136 zł. 

Rubryka V. Odprawy i spłaty kwartałów 
pośmiertnych 50 zł. 

Rubryka VI. Remuneracye i zapomogi 
1.200 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ru- 
bryki od IL do VI. włącznie, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Załatwiając sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego do L. W. 64.785/97, wnosi komisya 
budżetowa zgodnie z jego wnioskami: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego o petycji kra- 
kowskiego wydziału lekarskiego w przedmio- 
cie budowy krajewego zakładu położniczego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

II. Sejm zatwierdza wstawiony do preli- 
minarza budżetu szpitala -go Łazarza w Ru- 
bryce VII., poz. 55. lit. a. 2. dodatkowy kre- 
dyt 7.000 zł. w. a. na osuszenie i wyrówna- 
nie ogrodu tegoż szpitala. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

III. Sejm upoważnia Wydział krajowy 
do wydania na powyższy cel kwoty 1.000 zł. 
uchwalonej w r. 1896 na drenowanie ogrodu 
szpitala, a na ten cel nie wydanej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Rubryka VII. Koszta gospodarcze. 

Rubryka ta wynosić będzie: 

W wydatkach zwyczajnych 98.328 zł., 
nadzwyczajnych 11.200 zł. Ogółem sumę 
109.528 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Ru- 
brykę VU. zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 
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Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Rubryka VIII. Koszta sanitarne 14.181 zł. 

Rubryka IX. Koszta kancelaryjne 1.150 zł. 

Rubryka X. Koszta kapliczne 415 zł. 

Rubryka XI. Utrzymanie budynków 
6.450 zł. 

Rubryka XII. Podatki i daniny 1.289 zł 

Rubryka XIII. Rozmaite 1.263 zł. 

Rubryka XIV. Koszta utrzymania dzieci 
zrodzonych na oddziale położnie 600 zł. 

Rubryka XV. Koszta utrzymania mamek 
i dzieci w szpitalu Św. Ludwika 21.300 zł. 

Rubryka XVI. Zapisy 107 zł. 

Rubryka XVII. Wydatki wynikłe z pra- 
wą patronatu i konkurencyi w sumie 50 zł. 

Rubryka XVIII. Dyety, koszta podróży 
i różne inne 100 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Rubryki VII. do XVIII. włącznie, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Dochody. 

Rubryka I. Odsetki od efektów, kapita- 
łow i fundacyj 19.566 zł. 

Rubryka II. Dochody z dóbr i realności 
10.407 zł. 

Rubryka IH. Zwroty kosztów leczenia 
209.500 zł. 

Rubryka IV. Dochody rozmaite 900 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Ru- 
bryki I. do IV. zechce rękę podnieść, (Więk- 
szość). Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Komisya budżetowa wnosi: 

„Wysoki Sejm raczy przyjąć powyższy 
preliminarz krajowego szpitala Ś-go Łazarza 
w Krakowie na rok 1898 i polecić nadwyżkę 
dochodów w kwocie 7.268 zł, pobrać do 
funduszu krajowego (Rubryka IV. dochodów)*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość) Jest 
przyjęty. 

Następuje: Lit. G. Fundusz podrzutków 
w Krakowie. 

Sprawozdawca Dr. Franciszek Paszkow- 
ski, W zastępstwie sprawozdawcy p. Dra 
Paszkowskiego głos ma p. Dr. Jordan. 


Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 
Wydatki : 
Rubryka I. Płace urzędników zgodnie 
z wnioskiem 50 zł. 


Rubryka II. Potrzeby kancelaryjne zgod- 
nie z wnioskiem 20 zł. 
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Rubryka II. Remuneracye zgodnie z wnio- 
skiem 20 zł. 

Rubryka IV. Koszta utrzymania podrzut- 
ków zgodnie z wniosek 1.606 zł. 

Rubryka V. Koszta leczenia dzieci zgod- 
nie z wnioskiem 10 zł. 

Rubryka VI. Zapomogi dla położnic zgod- 
nie z wnioskiem 3.500 zł. 

Rubryka VII. Rozmaite zgodnie z wnio- 
skiem 40 zł. 

Ogólna suma wydatków 5.246 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu (Nikt) Gdy nikt głosu nie żą- 
da rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Ru- 
bryki wydatków od I. do VII. włącznie ze- 
chce rękę podnieść. (Większość) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Dochody. 

Rubryka I. Odsetki od efektów, kapita- 
łów i fundacyj zgodnie z wnioskiem 1.746 zł. 

Z porównania okazuje się niedobór 
8.500 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
Rubrykę I. dochodów zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. dr. Jordan (czyta): 

Komisya budżetowa wnosi: 

„Wysoki Sejm raczy powyższy prelimi- 
narz funduszu podrzutków w Krakowie na 
rok 1898 przyjąć i polecić pokrycie niedo- 
boru w kwocie 3.500 zł. z funduszu krajo- 
wego z rubryki XI. wydatków budżetu kra- 
jowego*. 
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Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I Poleca się Wydziałowi krajowemu 
z reszty pozostałego jeszcze do dyspozycyi 
funduszu pożyczki krajowej w sumie 700.000 
zł. w r. 1889. dla spółek wodnych zaciągnię- 
tej, tudzież z wszelkich innych aktywów te- 
go funduszu, a względnie z wpływów od 1. 
stycznia 1899. utworzyć stały fundusz po- 
życzkowy dla powiatów, gmin i dla spółek 
wodnych. . 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Skałkewski (czyta): 

II. Wydział krajowy upoważniony jest 
udzielać z tego funduszu powiatom, gminom 
i spółkom wodnym pożyczki na spłatę dat- 
ków konkurencyjnych, publicznych przedsię- 
biorstw melioracyjnych, z oprocentowaniem. 
po 3°% i okresem amortyzacyi najdłużej na 
lat 30. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. dr. Skałkowski (czyta): 

JII. Uiszczone dotychczas spłaty z fun- 
duszu rzeczonej pożyczki z r. 1889 do fun- 
duszu krajowego ustają od 1 stycznia 1899. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czą żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- |wniesek zechce rękę podnieść. (Większość). 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- | Jest przyjęty. 


da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Następuje: Rubryka XII. poz. 181. Wy- 
datki na szupaśnictwo. 

Sprawozdawca poseł Potoczek, ma głos. 

Sprawozdawca p. Potoczek (czyta). 

Komisya budżetowa wnosi: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Do budżetu na rok 1898. Rubryka XII. 
pozycya 181 wstawia się wydatek na pokry- 
cie kosztów szupasowych kwotę 26.000 zł. 

Zaś rubryka XIV. pozycya 60 przyjmuje 
się jako dochód ze zwrotu wydatków szupa- 
sowych w kwocie 8000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: Rub. XIII poz. 182—195. 
Budowy wodne i melioracye. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski, ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Skałkowski (czyta): 


P. Krempa. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Krempa ma głos. 

P. Krempa. Proponuję jako czwartą 
rezolucyę tej treści: (czyta): „Poleca się 
Wydziałowi krajowemu, aby przy udzielaniu 
subwencyj szczególnie uwzględniano meliora- 
cye na gruntach włościańskich *. 

Marszałek: Podaję tę rezolucyę do po- 
parcia. Kto ją popiera zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest dostatecznie popar- 
tą. Ząda jeszcze kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda rozprawa zamknięta. Głos ma 
p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr Skałkowski. Nie 
mam niec przeciw rezolucyi p. Krempy, bo 
ocenienie, którą melioracyę uważa za wła- 
Ściwszą, należy od Wydziału krajowego. Za- 
znaczę tylko, że melioracye takie muszą być 
systematycznie prowadzone i wszystkie grunta 
nad brzegiem wody położone, muszą melio- 
racyi doznać, a co się tyczy inicyatywy ze 
strony samego właściciela, byłoby pożądanem, 
aby gminy potworzyły spółki i przy pomocy 
funduszu melioracyjnego zaczęły pracować 
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27. Posiedzenie z dnia 17. łutego 1838. 


w tym kierunku. Osobiście myśl podniesioną | pozycye, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
przez p. Krempę uważam za pożądaną i imie -|Są przyjęte. 


niem komisyi nic przeciw niej nie mogę po- 
wiedzieć. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje rezolucyę dodatkową po- 
sła Krempy, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęta. 

Sprawozdawca Skałkowski 
(czyta) : 

Komisya przedstawia zatem do uchwały 
następujący preliminarz rubryki XIII. wydat- 
ków — a zaznaczam, że preliminarz ten uło- 
żony jest na podstawie powziętych już przez 
Wysoką Izbę uchwał (czyta): 

Rubryka XIII. 
Budowy wodne i melioracye. 


Poz. 182. A) Biuro melioracyjne i stu- 
dya przygotowawcze. 

Płace urzędników, utrzymanie ekspozy- 
tur i stypendya: 

a) Dyrektor biura: płaca 2.800 zł., do- 
datek aktywalny 480 zł., razem 3.280 zł. 

b) 5 starszych inżynierów: płace po 2.000 
zł. 10.000 zł., dodatki aktywalne po 360 zł. 
1.800 zł., razem 11.800 zł. 

c) Referent administracyjno-prawny: płaca 
2.000 zł., dodatek aktywalny 4%0 zł., razem 
2.420 zł. 

d) 8 inżynierów I. klasy: płace po 1.500 
zł. 12.000 zł, dodatki aktywalne: dla 6 in- 
żynierów we Lwowie po 300 zł. 1.800 zł., 
dla 2 inżynierów w Tarnowie i Stanisławowie 
po 250 zł. 500 zł., razem 14.300 zł. 

Z tego pokryją fundusze publicznych 
robót melioracyjnych pobory 2 inżynierów za 
8 miesięcy po 1,200 zł. 2.400 zł., razem 
11.900 zł. 

e) 8 inżynierów II. klasy: płace po 1.200 
zł. 9.600 zł.. dodatki aktywalne: dla 7 inży- 
nierów we Lwowie po 300 zł. 2.100 zł., dla 
1l inżyniera w Jaśle 200 zł, dodatek oso- 
bisty dla 1 inżyniera 100 zł., razem 12.000 zł. 

Z tego pokryją fundusze publicznych 
robót melioracyjnych pobory 5 inżynierów za 
8 miesięcy po 1.000 zł. 5.000 zł., razem 
7.000 zł. 

f) 10 inżynierów -adjunktów: płace po 
1.000 zł. 10.000 zł., dodatki aktywalne po 
200 zł. 2.000 zł., razem 12.000 zł. 

Z tego pokryją fundusze publicznych 
robót melioracyjnych pobory 4 inżynierów 
adjunktów za 8 miesięcy po 800 zł. 3.200 zł., 
razem 8.8000 zł. 

g) 1 asystent komasacyjny: płaca 800 
zł, dodatek aktywalny 200 zł., razem 
1.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczytane 


p. Dr. 


Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski 
(czyta) :;$ 

h) 4 praktykantów, adjuta po 600 zł., 
razem 2.400 zł. 

P. Gorayski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Gorayski ma głos. 


P. Grorayski: Pod tą literą jest wsta- 
wiona kwota 2.400 zł. dla czterech prakty- 
kantów melioracyjnych. Ponieważ Sejm uchwa- 
lił już dla praktykantów drogowych kwotę 
wyższą tj. dla dwu po 700 zł. a dla innych 
po 600 zł. wnoszę, aby praktykanci biura me- 
lioracyjnego byli zrównani z praktykantami 
drogowymi, aby z tych czterech praktykantów 
dwu miało po 700 zł. a dwu po 600 zł. Zdaje 
mi się że rzecz ta jest bardzo ważna, gdyż 
tylokrotnie było ponawiane życzenie, aby po- 
przeć rozwój melioracyj gruntowych przez 
pozyskanie młodych sił technicznych, a zdaje 
mi się, że jest to dezyderatem tak koniecznym, 
że bez urzeczywistnienia go nie możemy roz- 
winąć akcyi na polu melioracyjnem. Sądzę 
że zadania tych naszych inżynierów są trud- 
niejsze niż drogowych, więc wnoszę, aby dla 
tych czterech praktykantów Sejm uchwalił 
dla dwu po 700 zł. a dla dwu po 600 zł. 
jako adjutum. 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. Go- 
rayskiego zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). Jest dostatecznie poparty. Żąda jesz- 
cze kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Głos ma p. Spra- 
wozdawca. A 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. Pod 
względem formalnym mógłbym z szanownym 
wnioskodawcą polemizować, bośmy właściwie 
przed dwoma dniami uchwalili ten etat, jednak 
co do meritum rzeczy nie mogę odmówić 
uzasadnienia temu wnioskowi, gdyż istotnie 
czynność w biurze melioracyjnem jest waż- 
piejsza i trudniejsza niż w departamencie 
drogowym i jest pożądanem, aby młode siły 
do tego biura wstępywały. Dlatego w poro- 
zum'eniu z p. Przewodniczącym komisyi bu- 
dżetowej zgadzam się na tę poprawkę. 

Marszałek. Podaję do głosowania poz. 
182 z poprawką proponowaną przez p. Go- 
rayskiego przyjętą przez p Sprawozdawcę. 
Opiewa ona tak: dwóch praktykantów adjuta 
po 700 zł. 1.400 zł. dwóch praktykantów ad- 
juta po 600 zł. 1.200 zł. Razem 2.600 zł. 
Kto tę pozycyę pr yjmuje zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Dr.Skałkowski (czyta): 

i) inżynier dla kultury i eksploatacyi 
torfowisk 2.000 zł. 

k) inżynier, referent fachowy dla spraw 
rybackich 1.500 zł. 
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1) dopatki pięcioletne: 
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poz. 187 na utrzymanie kursu praktycz- 


dla dyrektora 400 zł. — dla 3 starszych |nego dozorców melioracyjnych 5.500 zł. 


inżynierów po 200 zł. — dla 3 inżynierów 
I. klasy po 150 zł. i dla 1 inżyniera-adjunkta 
100 zł. razem 1.550 zł. 

m) dyetaryusze: 

2 dyetaryusze w biurze centralnem po 
2 zł dziennie 1.460 zł. 

ryczałt na rysownika dla ekspozytury 
w Krakowie 480 zł. 

Razem 1.940 zł. 

n) utrzymanie ekspozytur: 

w Krakowie 450 zł. 

w Tarnowie, Jaśle- i Stanisławowie po 
po 300 zł. 900 zł. 

w Sanoku 200 zł. 

Razem 1.550 zł. 

o) Stypendya: 

dla 5 słuchaczy inżynieryi po 300 zł. 
rocznie 1.500 zł. 

dła elewa komasacyjnego na odbycie 
praktyki w Austryi dolnej (po 90 zł za 3 
miesiące i ryczałt na podróż 50 zł.) 320 zł. 

Suma pozycyi 182 — 58.960 zł. 

poz. 183 Utrzymanie służby dozorców 
cyjnych: 

a) wynagrodzenie dozorców melioracyj- 
nych prywatnych, za czas zajęcia w biurze : 
po 3 dla ekspozytur w Krakowie, Tarnowie, 
Jaśle, Sanoku i Stanisławowie a 10 dla biura 
centralnego, razem 25 dozorców za 5 mie- 
sięcy zimowych po 30 zł. 3.750 zł. 

b) dotacya funduszu emerytalnego do- 
zorców 500 zł. 

Razem 4.250 zł. 

Poz. 184 Zaliczki na płace dla inżynie- 
rów i dozorców mielioracyjnych 1.000 zł. 

poz. 184a) Renumeracya i zapomogi dla 
inżynierów i dozorców melioracyjnych 3.000 zł. 

poz. 185 Pensye i zaopatrzenia: 

a) Biegański Antoni emerytowany inży- 
nier-adjunkt 424 zł. 

b) Karpuszki sieroty: 

Adam Olgierd i Helena Janina pensya 
sierocińska po 70 zł. i dodatek na wychowanie 
po 50 zł. rocznie 240 zł. 

c) w załatwieniu petycyi L. 231 Anto- 
niny Schneidrowej, żony umysłowo chorego 
inżyniera biura melioracyjnego, wnosi komisya 
udzielenie jednorazowego daru z łaski w kwo- 
cie 200 zł. 

d) w załatwieniu petycyi Zofii Biegań- 
skiej, żony umosłowo chorego, a wstan spo- 
czynku przeniesionego inżyniera tegoż biura, 
wnosi komisya przyznanie jednorazowego daru 
z łaski na utrzymanie dzieci w kwocie 100 zł. 

Razem 964 zł. 

poz. 186 sprawienie, uzupełnienie i na- 
prawa narzędzi, oraz zakupno potrzeb rysun- 
kowych 3.000 zł. 


poz. 18: Zasiłek krajowy na utrzymanie 
galicyjskiego oddziału państwowego biura 
hydrograficznego 12.000 zł. 

Na zdjęcia i projekty: 

a) dla publicznych robót melioracyjnych 
(w myśl uchały Sejmowej z dnia 27. września 
1882) 5.000 zł. 

b) dla melioracyi prywatnych (w myśl 
uchwały Sejmowej z dnia 6. kwietnia 1892.) 
10000 zł. 

Razem 15.000 zł. 

Suma działu A. 103.674 zł. 

Do poz. 189 odnosi się petycya komitetu 
Towarzystwa rolniczego Ls. 106 w Krakowie, 
która żąda, aby w tej pozycyi była wstawiona 
kwota 12.000 zł. komisya jednak poprzestała 
tylko na wstawieniu kwoty 10000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta, Żąda kto 
głosu co do odczytanych teraz pozycyi ód 
182. lit i do poz. 189 włącznie? (Nikt.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Kto te pozycyi przyjmuje zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (czyta): 

B) Wykonanie budowli wodnych. 

poz. 190 Na systematyczną regulacyę 
rzek karpackich : 

a) na regulacyę Biały z dopływami i uzu- 
pełnienie obsałowania prawego brzegu Du- 
najca VII. rata 43.317 zł. 

b) na regulacyę rzeki Dniestru między 
Rozwadowem a Żurawnem, VI. rata 42.667 zł. 
c) na regulacyę górnego Dniestru. 

d) na regulacyę rzeki Soły I. rata 
39.778 zł. 

e) na regulacyę rzeki Łomnicy I. rata 
39.805 zł. 

Razem 165.570 zł. 

P. Klemens hr. Dzieduszycki. Proszę 
o głos. 

Marszałek. P. Klemens Dzieduszycki 
ma głos. 

P. Klemens hr. Dzieduszycki. Chcę 
podać przy Rubryce XIII. pozycyi 190 bu- 
dżetu parę charakterystycznych uwag do 
wiadomości Wys. Izby. 

Jak wiadomo, na podstawie ustawy kra- 
jowej z roku 1893 dokonywane są roboty 
regulacyjne na Dniestrze między Żórawnem 
a Rozwadowem kosztem rocznym, przenoszą- 
cym 100.000 zł. Na zasadzie tej ustawy Sejm 
uchwala corocznie raty subwencyjne przeszło 
42.0000 zł. na regulacyę tej części Dniestru. 
Do kosztów tych przyczynia się Ministerstwo 
spraw wewnętrznych 40°/⁄ a Ministerstwo 
rolnictwa o 20%/, wydatków. Z mocy tejże 
ustawy roboty te wykonywane są przez or- 
gana techniczne rządowe. Jak już komisya 
gospodarstwa krajowego napomknęła w spra- 
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wozdaniu, że postęp robót regulacyjnych na 
tej części Dniestru jest nader mały przy wy- 
sokich równocześnie kosztach zarządu. Jest 
ciekawem a zarazem do pewnego stopnia 
niewytłómaczalnem, dlaczego mimo programu 
wykonać się mających corocznie pewnej czę- 
ści robót, fundusz ten nie zostaje wyczerpy- 
wany. O ile Wydziałowi krajowemu wiadomo, 
po koniec roku 1896 nie przebudował zarząd 
regulacyjny kwoty 289.000 zł. a o ile znowu 
mnie wiadomo prywatnie, po koniec roku 
1897 nieprzebudowano prawie do kwoty 
400.000 zł. a pomimo to Sejm corocznie, 
tych 40%/, subwencyi uchwala i takowe Rzą- 
dowi asygnuje. Miałbym wielką pokusę do 
postawienia z tego powodu (może skrajnego 
wniosku) skreślenia tej pozycyi w budżecie 
na r. 1898 a jestem przekonany, że mimo 
to żadnej krzywdy nie wyrządzilibyśmy w pra- 
widłowym toku regulacyi Dniestru właśnie 
wobec tych znacznych nadwyżek, ale obawiam 
się taki wniosek postawić, aby może władze 
rządowe nie zrozumiały tego tak, jakoby Re- 
prezentacya kraju nie życzyła sobie dalszej 
regulacyi Dniestru, gdy przeciwnie Sejm 
uchwalając w swoim czasie ustawę krajową 
i subwencyonując tak znacznie te roboty re- 
gulacyjne zaznaczył, że są one nader pożą- 
dane. Należałoby jednak Wydziałowi krajo- 
wemu wejść z Rządem w jakieś układy, aby 
te roboty we więcej prawidłowy tok wpro- 
wadzić, wielu bowiem właścicieli gruntów 
graniczących z Dniestrem są nawet rozcza- 
rowani tem  (rzekomem)- dobrodziejstwem, 
jakie na nich spadło przez dokonywanie ro- 
bót regulacyjnych a przecież nikt nie może 
pomówić, szczególnie inteligentniejszych wła- 
ścicieli gruntów naddniestrzańskich, aby po 
dokonaniu regulacyi zasadniczo być mogli 
przeciw regulacyi. 

Byłoby zawcześnie dzisiaj wyciągać wnioski 
co do wąpliwości dokonanych robót ale są- 
dzę, że na razie wystarczy podniesiony tu 
głos, aby Wydział krajowy mógł zwrócić się 
do rządu i powiedzieć, że sprawa regulacyjna 
Dniestru była już podniesioną. 

Całą stronę prawną przy wykupnie grun- 
tów pod regulacyę prowadzi starostwo żyda- 
czowskie gdzie prócz starosty jest tylko jeden 
urzędnik konceptowy. 

Czyż możliwe, aby tak niewystarczają- 
cemi siłami obsadzone Starostwo w ŻZyda- 
daczowie, mogło nawet uczynić zadość żąda- 
niom organów technicznych rządowych? t. j. 
Zarządu regulacyjnego. 

Proszę Panów, w preliminarzu Rubryki 
XII. przy poz. 190. wstawiona jest znaczna 
kwota na regulacyę rzek karpackich, pod 
lit. a) jest regulacya Białej z dopływami. 
Otóż tę regulacyę wykonuje krajowe biuro 
melioracyjne krajowemi siłami, gdy regulacyę 
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Dniestru wykonują siły techniczne rządowe. 
Z zestawienia tych dwóch pozycyi, efektów: 
finansowego i robót, okazuje się, że przy re- 
gulacyi Biały przy tej samej ilości sił techni- 
cznych zaoszczędzono kwotę 23.974 zł. przy 
równoczesnem wykonaniu robót planem coro- 
cznie nakreślonym, gdy znowu przy regulacyi 
Dniestru między Zurawnem a Rozwadowem 
zaoszczędzono tak znaczne kwoty ale też nie 
przebudowano, co przy wysokich kosztach 
administracyi (stwierdzonych przez Wydział 
krajowy) jest tak rażącem, że mam sobie za 
obowiązek podać te uwagi; do wiadomości 
Wysokiej Izby. 

Dalsza uwaga nieda się zaprzeczyć, że 
stanowisko Rządu we wszystkich doko- 
nać się mających melioracyach tj. tych gdzie 
Rząd subwencyonuje roboty wykonywane przez 
krajowe biuro melioracyjne jest tego rodzaju 
że otacza się niepotrzebnemi formalnościami 
tak, że takowe rzeczywiście stawiają Wydział 
krajowy nieraz w przykrem położeniu, że 
nim zadość uczyni się tym formalnościom 
roboty z ogólną szkodą bardzo się przewloką. 
Równocześnie tam, gdzie biuro krajowe me- 
lioracyjne z największą dokładnością przed- 
stawia plany i kosztorysy wykazało użyte- 
czność Namiestnictwu, nie zadowala się tem 
wcale ale czyni zależnem udzielenie subwen- 
cyi od sprawdzenia użyteczności robót wyko- 
nać się mających przez krajowe bióro melio- 
racyjne. -— Nie chcę krytykować w tej chwili 
stanowiska Rządu ale jeśli juź stanowisko 
Rządu musi być tak skrupulatne chciałbym 
na odwrót aby i Wydział krajowy co do tych 
robót o których na wstępie mówiłem mógł 
być, także w położeniu, aby mógł przyjść do 
świadomości użyteczności ich z jednej, ale 
i należytego użycia funduszów na właściwy 
cel z drugiej strony. Bardzo pojmuję, że jed- 
nostki wogóle a w tym wypadku pojedyńczy 
właściciele gruntów naddniestrzańskich, mu- 
szą się podporządkować pod ogólne cele za- 
kreślone przy regulacyi Dniestru jednak nie 
mogę pojąć stanowiska Rządu względnie kie- 
rownictwa bióra regulacyi Dniestru, pod pe- 
wnym względem. Zdaje mi się że nigdy nie 
było intencyą Wys. Izby aby w sprawach pu- 
blicznych gdzie żąda się poddania jednostki 
pod ogólne cele, aby te jednostki były krzyw- 
dzone jeśli Rząd zajmuje pod tym wzglę- 
dem inne i skrajne stanowisko i żąda by te 
jednostki poświęcały znowu wszystko dla ce- 
lów ogólnych to sądzę, że nie powinno to być 
żadną miarą połączone z krzywdą tych jed- 
nostek przez niedostąteczne, powierszchowne 
i niewłaściwe szacowanie gruntów pod regu- 
łacyę Dniestru branych. 

Zdaje mi się, że wstrzymując się od po- 
stawienia wniosku na skreślenie tej pozy- 
cyi z budżetu krajowego za coby zresztą p. 
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sprawozdawca komisyi budżetowej względnie 
Wydział krajowy a nawet i Wysoka Izba by- 
liby mnie może wdzięczni, gdyż tu rozchodzi 
się o wysoką kwotę przeszło 42.000 złr. 

Do tej pozycyi stawiono rezulucyę na- 
stępującego brzmienia: (czyta). 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższej sesyi Sejmowej przedłożył o- 


sobne sprawozdanie co do postępu robót przy 


regulacyi Dniestru między Żurawnem a Roz- 
wadowem, zdał sprawę dlaczego pomimo pro- 
gramu i przeznaczonych na każdoroczny okres 
budowy kredytów, pozostają znaczne kwoty 
nieprzebudowane, tudzież wykazał stan fun- 
duszu regulacyjnego. 

Zdaje mi się, że w tej rezulucyi są za- 
warte wszystkie dezyderata w najogólniejszą 
ujęła formę tak, że Wydział krajowy mając ją, 
będzie miał prawo a nawet obowiązek porozu- 
mieć się z Rządem i przedłożyć na następnej 
sesyi wyczerpujące sprawozdanie a wtedy do- 
piero Sejm będzie miał świadomość tego, co 
się w sprawach regulacyjnych Dniestru wła- 
ściwie zdziałało. 

Członek Wydziału kraj. p. Edward Ję- 
drzejowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Kto popiera rezulucyę p. 
Klemensa Dzieduszyckiego, zechce rękę pod- 
niesć. (Dostateczna liczba.) Jest dostateczne 
poparcie. Głosu udzielam p. Edwardowi Ję- 
drzejowiczowi. 

Członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowiez. W zasadzie przeciwsko rezo- 
lucyi p. hr. Dzieduszyckiego nie miałbym nic 
do powiedzenia. Zwrócę jednak uwagę, że 
to nie leży w mocy Wydziału krajowego 
przedkładać rachunki wszystkie Wysokiej 
Izbie i składać sprawozdanie o postępie ro- 
bót, które zupełnie nie ieżą w jego rękach. 
Co najwyżej mógłby się udać Wydział kra- 
jowy z prośbą do Namiestnictwa, aby ono 
zechciało rachunki przedłożyć i z tego mo- 
glibyśmy tylko sprawozdanie zrobić i przed- 
łożyć je Wysokiemu Sejmowi, ale sami, ani 
pod względem trudności jakie zachodzą, ani 
pod względem spóźnienia robót, ani badać 
ani dochodzić nie możemy. 

P. Klemens hr. Dzieduszycki. Proszę 
o głos. 

Marszałek. P. Klemens Dzieduszycki 
ma głos. 

P. Klemens hr. Dzieduszycki. Z po- 
wodu przemówienia członka Wydziału krajo- 
wego, chciałbym jeszcze kilka słów dodać, 
i sprawę wyjaśnić. Rezolucya została wysto- 
sowana do Wydziału krajowego w tej myśli, 
aby Wydział krajowy przecież mógł zna- 
leść sposób, ażeby na następnej sesyi Sej- 
mowej przedłożył Wysokiemu Sejmowi spra- 
wozdanie dotyczące tej ważnej sprawy. 

Jeżeli będziemy stać na stanowisku for- 
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malistycznem, to zapewne rząd może powie- 
dzieć, że nieczuje się uprawnionym do dawa- 
wania sprawozdań Wydziałowi krajowemu, 
jednakże ośmielam się zwrócić uwagę że Wy- 
soki Sejm subwencyunując te roboty przeszło 
40.000 zł., roczną dotacyą, jest przecież w pra- 
wie domagać się aby wiedział dokładnie ile zu- 
żyto rocznie pieniędzy i żądać zamknięć 
rachunkowych, bo na odwrót zwracam uwagę, 
że rząd żąda bardzo skropulatnie zamknięć 
rachunkowych od Wydziału krajowego tam, 
gdzie subwencyonuje nawet mniejsze roboty 
milioracyjne. 

Wysoki Sejm uchwalił stałą subwencyę, 
więc uważam moje żądanie tem bardziej za 
słuszne, mam tedy nadzieję, że Wydział kra- 
jowy znajdżie się na przyszłej sesyi w moż- 
ności przedłożenia Sejmowi dokładnego spra- 
wozdania. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). 

Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya zam- 
knięta, głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. dr Skałkowski. Kwe- 
stya poruszona przez p. hr. Dzieduszyckiego jest 
rzeczywiście ważna, bo według zamknięcia 
rachunków za rok 1896, jakie zostało przez 
Wysokie Namiestnictwo przedłożone Wydzia- 
łowi krajowemu przedstawia się rzecz nastę- 
pująco. 

W roku 1896 wydano na koszta zarządu 
7.392 zł. na remuneracye 735 zł. na koszta 
pomiarów 446 zł., razem koszta administra- 
cyi 8.574 zł. Dalej wykupno gruntów 3.345 
zł. koszta budowy 59.000 zł. razem więc wy- 
dano wr. 1896 — 71.000 zł. 

Dochody zaś na ten cel wynosiły 106.667 
zł. bo jak szanowny wnioskodawca zaznaczył, 
do 40%, przyczynia się kraj., t. z. 42667 
zł. do 40°% fundusz regulacyjny, a więc ty- 
leż, i ministerstwo rolnictwa kwotą 21,0000 zł. 

Otóż jeżeli było dochodu 106,000 zł. a 
wydano tylko 71.000 zł., bo to nie są dobre 
stosunki, ale jeszcze daleko gorsze stosunki 
okazują się z tej dotychczas nie przebudo- 
wanej kwoty, która według zamknięcia ra- 
chunków wynosi 289.000 zł. Jeszcze kilka 
cyfr przytoczę. 

Do roku 1896 mieliśmy wydanych rat 
cztery, bo teraz uchwalamy ratę szóstą, jed- 
nak rata budowy złożona z tych czterech 
czynników, t. j. 40°% datku krajowego, a 
60%, rządowego, wynosi 106.667 zł. a cztery 
takie raty 426.668 zł., a nieprzebudowanych 


jest 289.000 zł. z czego wynika, że w prze- 


ciągu czterech lat przebudowano tylko 137.000 
zł, a gdy według programu robót należało 
przebudować 426.000 zł., to stąd się okazuje, 
że na właściwe roboty, wydano tylko czwartą 
część tego, co wydać należało. 
Z tego wynika, że gdy ta robota według 
142 
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programu i ustawy ma być wykonana w 15 
latach, to jeżeli takim torem pójdzie dalej, 
połowa około lat 60. 

To jest rzeczywiście nie przyjemne, że 
to, co się z wielkiem obciążeniem budżetu 
przeznacza, to leży jako pewien zapas, który 
procentuje się zapewno, na rzecz Wysokiego 
Skarbu, a choćby tak nawet nie było to na 
rzecz funduszu regulacyjnego, a to przecież 
nie jest naszym zamiarem. 

Uważam więc rewolucyę hr. Dzieduszy- 
ckiego jako zupełnie uzasadnioną, bo jeżeli 
rząd wspomaga roboty pod zarządem kraju 
zostające i Wydział krajowy daje Rządowi 
wszelkie objaśnienia, to słuszne jest, aby 
przy robotach krajowych, które z pomocą 
kraju prowadzi Rząd, ten nie odmówił udzie- 
lenia wszelkich wyjaśnień, jakie ze strony 
Wydziału krajowego zażądane będą. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Podam naprzód do głosowania propozy- 
cyę komisyi. Kto się z nią zgadza, zechce 
ręką podnieść. (Większość). Pozycya 190 jest 
przyjęta. Teraz podają do głosowania rezolu- 
cyę p. Dzieduszyckiego. Kto się z nią zgadza, 
zechce ręką podnieść. (Większość). Jest przy- 
jęta. 

z Sprawozdawca, p. Skałkowski (czyta): 

Poz. 191. Zasiłki 33'/,%/, na lokalne re- 
gulacye rzek niespławnych w myśl uchwały 
Sejmowej z dnia 6 października 1882. 

a) na regulacyę Skawy między Wado- 
wieami a Witanowicami II. rata 2.758 zł. 

b) na regulacyę Raby pod Winiarami i 
Niezdowem I. rata 3.788 złr. 

c) na regulacyę Dunajca: 

1. od Gołkowic do ujścia Popradu, uzu- 
pełnienie I. raty 2.297 zł. 

2. pod Tęgoborzem, II. rata (ostatnia) 
1.250 zł. 

3. pod Drużkowem i Filipowicami, uzu- 
pełnienie I. raty 4.045 zł. 

4. pod wielką Wsią i Dąbrówką szcze- 
panowską, III. rata (ostatnia) 1.698 zł. 

5. między Zawodziem a Zgłobicami, u- 
zupełnie I. raty 3.047 zł, razem 12.337 zł. 

d) na regulacyę Wisłoki: 

1. pod Brzyskami, III. rata (ostatnia) 
1.463 zł. 

2. pod Bukową 1.119 zł. 

3. pod Skurową, Zawadką i Przeczycą, 
IV. rata (ostatnia) 1.380 zł. 

4 pod Dębórzynem II. rata 1.500 zł. 

5. pod Brzeźnicą, Bobrową i Wolą Bo- 


browską, IIL rata 3.720 zł., razem 9.182 zł. 


e) na regulacyę Sanu: 

1. pod Nozdrzcem i Dąbrówką starzeń- 
ską, II. rata 3.000 zł. 

2. pod Korytnikami, II. rata 5.395 zł. 

3. pod Ostrowem, II. rata (ostatnia) 
1.959 zł. 
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4. pod Przemyślem 4.361 zł., razem 
20.715 zł. 

f) na regulacyę Wisłoka: 

1. pod Wiśniową, Jazową i Cieszyną 
1.099 zł. 

2. od Babicy do Zarzecza, III. 
4.793 zł. 

3. pod Dobrzechowem, II. rata 1.000 zł. 

4. pod Trzebowniskiem i Kukawcem, II. 
rata 2.500 zł., razem 9.392 zł. 

g) na regulacyę Wiszni: 

pod Nienowicami i Michałówką, II. rata 
2.500 zł. 

h) na regulacyę Świcy: 

pod Sokołowem i Łanami sokołowskimi, 
IV. rata 2.500 zł. 

i) na regulacyę Bystrzycy : 

pod Jamnicą, Sielcem i Jezupolem II. rata 
3.000 zł. 

k) na premiowanie zawiklania odsypisk 
500 zł. e 

I) do dyspozycyi Wydziału krajowego 
10.000 zł. razem 76.672 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy, żą- 
da kto głosu? 

P. Winniczuk. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Winniczuk ma głos. 

P. Winniczuk. Wysoka Pałato! W ru- 
bryci XIII w pozycyi 191 i) wstawłeno na regu- 
lacyu Bystryci duże za mału sumu, poneże tylko 
pid Jamnyceju i Jezupołem wstawłeno 3.000 
zł., a dla reszty hromad, kotrym wody By- 
stryci mnoho szkody roblat i zahrożujut piw 
seła wodotopoju ne wstawłeno niczoho, jak 
n. p. stało sia w rokach 1896 i 1897 w seli 
Wołczynci, kde try riki łuczat sia, Bystrycia 
nadwirniańska sołotwińsya i rika Worona; 
odna druhu tamuje i rozływaje z koryta 
wodnoho i piw seła Wołczyńcia załywaje. 
I taka wodotopa rik riczno powtarjaje sia 
tak, szczo hospodariw toho seła z własnych 
chat i obijstia wyhaniaje i tak wże buwało, 
szczo narid toho seła musiw aż na derewa 
wyłazyty, szczoby swoje żytia pered wodoto- 
poju ochoronyty, a w roci 1897 kilka hospo- 
dariw musiło swoi chaty w noczy rozbyraty, 
bo do rana toj grunt na kotrim chata sto- 
jała, łeżaw pid wodoju. 

A nareszti rika Bystryci złomyła liwyj 
berih koryta wodnoho i wkroczyła do seła, 
hole nedałeko łeżyt krasna nowa cerkow 
i nowa murowana szkoła i oba tak dorohi 
i proświtni budynki zahrożeni wodotopoju, 
szczo treba bude takowi rozbyraty, jesły za 
wczasu ne zastereże Sia. 

Tak samo podobno dije sia w Zagwir- 
diu, Knihynyni z Pasicznow, i Podłużu, szczo 
w kożdim seli znaczna czast seła, cerkwy 
i szkoły pry najbłyższim zibraniu wody sut 
zahrożeni zrujnowaniem czerez wodotopu. 

Z toj pryczyny wnoszu, szczoby Wysokij 


rata 
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Sojm krajewyj łaskawo uchwaływ na lokalnu 
regulacyu Bystryć oboch, na zabezpeczenie 
berehiw w tych miściach, hde woda rwe sia 
do seła, szczoby cerkwy i szkoły wid zruj- 
nowania zabezpeczyty a to nastupujuczy su- 
my: Dla Wołczyńca 3.000 zł. dla Knihynyna 
i Pasiczna 2.000, dła Pidłuża 2.000 zł. na 
rik 1898 wstawyty do budżetu, a jesłyby 
to ne buło możływe, proszu uwzhladnyty tii 
regulacyi z toj sumy, kotra pryznaczena do 
dyspozycyi Wysokoho Wydiłu krajewoho lit. 1. 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. Win- 
niczuka, zeche rękę podnieść. (Dostateczna) 
liczba). Jest dostateczne poparcie. Czy żąda 
jeszcze, kto głosu? 

Członek Wydziału krajowego, p. Edward 
Jędrzejowiez. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Edward Jędrzejowicz ma 
głos. 

Członek Wydziału krajowego, p. Edward 
Jędrzejowicz. Robota o którą się upomina 
szanowny p. Winniczuk nie leży w ręce Wy- 
działu krajowego. Od nas wymagają tylko 
wstawienia pewnej kwoty udziału procento- 
wego, ale całe wykonanie leży w rękach 
rządu. 

Radzę więc p. Winniczukowi, że właści- 
wem byłoby zwrócić się do c. k. rządu, a nie 
do Wydziału krajowego. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 

P. Styła. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Styła ma głos. 

P. Styła. Do rubryki XIII. poz. 191 
w której jest mowa o uregulowaniu Skawy 
pomiędzy Wadowicami a Witanowicami pro- 
szę Wysoką Izbę, aby raczyła przyjąć mój 
wniosek, aby zamiast 2758 zł. wstawić 3758 zł. 

Członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. Sty- 
ły, zechce rękę podnieść. (Niedostateczna 
liczba.) Wniosek nie jest poparty. Głos ma 
p. Jędrzejowicz. 

Członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowicz. Wobec tego, że wniosek p. 
Styły nie uzyskał poparcia zrzekam się głosu. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p Dr. Skałkowski. Co 
się tyczy wniosku p. Styły, jakkolwiek nie 
został poparty, muszę zaznaczyć, że cyfra 
w budżecie jest stałym datkiem krajowym 
33°% tego, co regulacya ma kosztować. Jeże- 
liby więc koszta wzrosły, to w każdym razie 
trzecia część na kraj przypadnie. Więc tu 
podwyższenie kwoty byłoby na razie nie- 
możliwe. 

Co się tyczy wniosku p. Winniczuka, 
ażeby Wydział krajowy uwzględnił ze swego 
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ryczałtu te gminy, to są to stosunki miej- 
scowe, które Wydział krajowy pewnie po roz- 
patrzeniu uwzględni. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje poz. 191. według wniosku 
komisyi, zechce rękę podnleść. (Większość.) 
Poz. 191. jest przyjęta. 

P. Winniczuk stawia wniosek, aby dla 
gmin Wołczyńce, Zagwóźdź, Knihinin, Pa- 
sieczna i Podłuże udzielić 8.000 zł. z sumy, 
która przeznaczona jest do dyspozycyi Wy- 
działu krajowego. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. Pro- 
szę 0 głos. 

Marszałek. P. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. Wnios- 
ku tego, w tym razie, gdy tu nawet i kwota 
jest oznaczona uchwalić nie można, aby ca- 
łych 8.000 zł. szło na trzy tylko gminy. 
W najlepszym razie możnaby się zgodzić na 
oddanie tego wniosku Wydziałowi krajowemu 
z poleceniem, aby na najbliższej sesyi sejmo- 
wej postawił swoje wnioski. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek p. 
Winniczuka zechce rękę podnieść. (Mniej- 
szość.) Wniosek upadł. 

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski. 
(czyta) : 

Poz. 19ż. Na popieranie przedsiębiorstw 
melioracyjnych na zasadzie ustawy z dnia 
30. czerwca 1884. Dz. u. p. Nr. 116: 

a) na regulacyę rzeki Bugu od granicy 
państwa do ujścia Pełtwi VI. rata 19.800 zł. 

b) na obwałowanie lewego brzegu Du- 
najea, VI. rata ostatnia 14.000 zł. 

c) na zabudowanie potoków górskich w 
dorzeczu Dniestru III. rata 20.200 zł. 

d) na zabudowanie potoku Głlińsko, II. 
rata 6.000 zł. 

e) na uzupełnienie regulacyi Kisieliny 
III. rata 14.848 zł, 

f) na uzupełnienie regulacyi Krzemieni- 
cy z dopływami II. rata 15.600 zł. 

g) na zabudowanie potoku Bystry w Za- 
kopanem, uzupełnienie I. raty 5.000 zł. 

h) na osuszenie bagien Oleskich, zasiłek 
dodatkowy 13.293 zł. 

Razem 108.741 zł. 

Poz. 193. Na konserwacyę krajowych ro- 
bót melioracyjnych : 

a) regulacyi Trześniówki 500 zł. 

Poz. 194/195. Zasiłki na popieranie 
mniejszych robót melioracyjnych w myśl 
uchwały Sejmowej z dnia 26. listopada 1889 : 

a) na regulacyę Prutu pod Śniatynem 
— zł. 

b) na konserwacyę robót przy osuszaniu 
bagien Rudniekich 1.400 zł. 

c) na roboty dodatkowe przy osuszeniu 
bagien Rudnickich 9.895 zł. 
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d) 50% zasiłek na dokończenie zabudo- 
wania potoku Niszkówki 4885 zł. 

e) na przedłużenie kanału Radłowskiego 
3.255 zł. 

f) zasiłek 40% na dodatkowe roboty 
przy obwałowaniu Wisłu i Sanu 10.675 zł. 

g) zasiłek dla gminy Wrzawy na czę- 
ściowe pokrycie datku konkurencyjnego do 
kosztów regulacyi Łęgu 1.440 zł. 

h) zasiłek dla spółki wodnej dla regula- 
cyi Wisłoka i Pielnicy 3.755 zł. 

i) na regulacyę Lubaczówki pod Mana- 
sterzem 2.360 zł. 

k) zasiłek na osuszenie pastwisk gmin- 
nych w Suchej Woli i Starem Siole I. rata 
2.850 zł. 

I) na regulacyę Szkła pod Charatynami 
i Zaleską wolą 3.500 zł. 

m) na osuszenie gruntów w gminie Za- 
dwórze I. rata 3,200 zł. 

n) na osuszenie gruntów w Martynowie 
starym 2.267 zł. 

0) na regulacye Seretu pod Tudorowem 
I. rata 3.815 zł. 

p) na popieranie doświadczeń z kulturą 
torfowisk : 

1. w Nowym Targu 500 zł. 2. w Olesku 
i Kontach 1.000 zł. 3. w Stojanowie i Wolicy 
baryłowej: 500 zł. 4. w Ożomli 500 zł. 5. 
w innych miejscowościach kraju 2.000 zł. 
6. "połowa wynagrodzenia nauczyciela wę- 
drownego dla kultury torfowisk 1.000 zł., 
razem 5.500 zł. 

r) do dyspozycyi Wydziału krajowego 
5.000 zł., razem 63.797 zł. 

Suma działu B 415.280 zł. 

Suma działu A 108.674 zł. 


Suma rubryki XIII. 518.954 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głasu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 192—194/5 zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Poz. 192—194/5 są przyjęte. 

Następuje: Rubr. XIV. poz. 196—207. 
wydatków „Odsetki od pożyczek i umarzanie 
tychże*. Sprawozdawca P. Goldmann ma 
głos. 

Sprawozdawca p. dr. Goldmann (czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Rubryka XIV. 

Poz. 196. Umorzenie pożyczki 40.400 zł. 
zaciągniętej w Gal. kasie oszczędności na 
budowę Kulparkowską 2.572 zł. 

Poz. 197. Umorzenie pożyczki 10.000 zł. 
zaciągniętej przez Zgromadzenie Sióstr Miło- 
sierdzia 685 zł. 

Poz. 198. Umorzenie poźyczki 5.000 zł. 
zaciągniętej przez zbór Izraelicki w Krakowie 
na szpital 385 zł. 
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Poz. 199. Funduszowi szpitala Św. Ła- 
zarza w Krakowie zwrot kapitałów użytych 
na budowę tego szpitala 19.578 zł. 

Poz. 200. Umorzenie pożyczki 22.500 zł. 
zaciągniętej w Gal. Kasie oszczędności, na 
budową pralni w szpitalu lwowskim 2.025 zł. 

Poz. 201. Umorzenie pożyczki 70.000 zł. 
zaciągniętej w banku krajowym na wybudo- 
wanie prawego skrzydła w szpitalu lwowskim 
(ostatnia rata) 955 zł. 

Poz. 202. Na pokrycie niedoboru fundu- 
szu pożyczki krajowej z r. 1873 — 49.526 zł. 

Poz. 203. Umorzenie połowy kapitału 
27.500 zł. i odsetek od długu zaciągniętego 
w banku krajowym na odbudowanie północnej 
części frontowego budynku w szpitalu tar- 
nowskim 1.389 zł. 

Poz. 204. Funduszowi szkolnemu krajo- 
wemu odsetki od efektów wypożyczonych na 
fundusz pożyczkowy dla gmin na budowę 
szkół 12.888 zł. 

Poz. 205, Umorzenie pożyczki krajowej 
z r. 1898 — 1,368.525 zł. 

Poz. 206. Na spłatę niezgłoszonych obli- 
gacyj i kuponów b. funduszów indemnizacyj- 
nych 15.000 zł. 

Poz. 207. Umorzenie pożyczki 160.000 
koron, zaciągniętej na budowę skrzydła dla 
biura melioracyjnego 1.405 zł. 

Snma wydatków rubr. XIV 1,474.943 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 196—207 zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Poz. 196—207 są przyjęte. 

Następuje Rubr. XV. poz. 208. wydat- 
ków. Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejowicz 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 

Rubryka XV. poz. 208. 

Urzędnicy fachowi dla spraw rolniczych 
5.320 zł. (w myśl uchwały sejmowej z dnia 
17. stycznia 1896). 

Przy tej pozycyi załatwia komisya bu- 
dżetowa petycyę Melanii  Strusiewiczowej 
wdowy po referencie fachowym, L. p. 314 
i wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Melanii Strusiewiczowej przyznaje się 
tak jak w roku przeszłym dodatek do eme- 
rytury w kwocie 200 zł., która to kwota 
znajdzie pokrycie w uchwalonej powyżej 
poz. 208. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
źąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
poz. 208 zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Poz. 208 jest przyjęta. 
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Następuje: Sprawozdanie komisyi bu- 
dżetowej o preliminarzu budżetu kraj. szkoły 
gospodarstwa lasowego we Lwowie. Spra- 
wozdawca p. Stanisław Jędrzejowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 

Rubryka I. 
Wydatki. 
Płace nauczycieli. 

Poz. 1. Profesor fachowy, zarazem dy- 
rektor, płaca 2.000 zł., dodatek aktywalny 
480 zł., dodatek pięcioletni 200 zł, razem 
2.680 zł. 

Poz. 2. Dwóch profesorów fachowych, 
płace po 1.300 zł. 2.600 zł., dodatki akty- 
walne po 400 zł. 800 zł., 2 dodatki pię- 
ciol. dla jednego 338 zł, razem 3.738 zł. 

Poz. 3. Trzech nauczycieli - adjunktów, 
płace po 1.000 zł. 3.000 zł., dodatki akty- 
walne po 300 zł. 900 zł., dadatek osobisty 
dla jednego 150 zł, dodatek pięcioletni dla 
jednego 150 zł., razem 4.200 zł. 

Poz. 4. Docenci (nauczyciele-pomocnicy): 

a) jezyka polskiego i niemieckiego 480 
zł, b) geografii fizycznej i politycznej 240 zł., 
c) fizyki eksperymentalnej 300 zł, d) mate- 
matyki 500 zł, e) badownictwa, rysunków 
i geometryi wykreślnej 800 zł., f) chemii 
ogólnej 300 zł., g) ekonomii społecznej 200 
zł., h) encyklopedyi rolnictwa 300 zł., razem 
3.120 zł. 

Suma rubryki I. 13.738 zł. 

Rubryka II. 
Pensye, emerytury i zaopatrzenia. 

Poz. 5. Strzelecki Henryk, były derek- 
tor, emerytura 2.600 zł. 

Poz. 6. Moroz Ludwika, wdowa po do- 
zorcy, dożywotnie zaopatrzenie 60 zł. 

Suma rubryki II. 2.660 zł. 

Rnbryka III. 
Koszta administracyi. 

Poz. 7. Koszta kancelaryjne, druki i por- 
torya 250 zł. 

Poz. 8. Podatki 20 zł., 

Poz. 9. Ubezpieczenie budynków i zbio- 
rów 100 zł. 
Poz. 10. Opał i oświetlenie 400 zł. 

Poz. 11. Utrzymanie budynków 150 zł. 

Poz. 12. Sprzęty i ruchomości 50 zł. 

Poz. 13. Dozorca domu i pomocnik do- 
zorcy 540 zł. 

Suma rybryki I. 1.510 zł. 

Rubryka IV. 


Środki naukowe. 
Poz. 14. Biblioteka i czytelnia 300. 
Poz. 15. Laboratorya: 
a) chemii ogólnej i technologicznej 90 zł. 
b) botaniczno- fizyologicznej 60 zł, razem 
150 zł. 
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Foz. 16. Muzea, zbiory i środki do de- 
monstracyi i ćwiczeń: a) do geografii fizy- 
cznej i politycznej 10 zł. b), fizyki 20 zł., c) 
meteorologii i klimatologii 20 zł., d) geome- 
tryi wykreślnej i mechaniki 50 zł., c) inży- 
nieryi leśnej 100 zł. (nadzwycz.) 250 zł. f) 
botaniki, fizyologn, geognozyi i mineralogii 
60 zł, g) zoologii 20 zł., technologii chemi- 
cznej 50 zł., i) leśnictwa w ogóle 150 zł. 
(nadzwycz.) 250 zł, razem zwycz. 480 zł., 
nadzwyczajne 500 zł. 

Poz. 17. Wycieczki naukowe z uczniami 
1.000 zł. 

Poz. 18. Utrzymanie ogrodu przy szkole 
150 zł. 

Suma rubryki IV. zwycz. 2.080 — nad- 


zwycz. 500 zł. 
Rubryka V. 
Spłata pożyczki. 
Poz. 19. Gal. Kasie oszczędności we 
Lwowie, 47 i 48 rata na kapitał i odsetki 


521 zł. 
Rubryka VI. 

Poz. 20. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 

Suma wydatków zwycz. 20.559 zł. (nad- 
zwycz.) 500 zł. 

Razem 21.059. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wy- 
datki w łącznej kwocie 21.059 zł. zechce rę- 
kę podnieść. (Większość). Wydatki są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 

Rubryka I. 
Dochody. f 

Poz. 1. Subwencya z c. k. Skarbu Pań- 
stwa 7.000 zł. 

Rubryka II. 

Poz. 2. Opłaty od uczniów: a) wpisowe 
od 15 nowych po 2 zł. 30 zł., b) czesne od 
30 ogółem po 10 zł. 300 zł., razem 330 zł. 

Rubryka III. 

Poz. 3. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 

Suma dochodów 7.380 zł. 

W porównaniu z wydatkami 21.059 zł. 
okazuje się niedobór 13.679 zł, 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żą- 
da rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje do- 
chody w kwocie 7.380 zł. zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Dochody są przyjęte. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi budże- 
towej o preliminarzu wydatków i dochodów 
na rok 1898 krajowych zakładów naukowych 
rolniczych dublańskich, tudzież gorzelni i fol- 
warku w Dublanach. 

Sprawozdawca poseł Stanisław Jędrzejo- 
wicz ma głos. 
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Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 

wiez (czyta): 
A. Szkoła wyższa. 
Wydatki. 
Rubryka I. 
Płace profesorów i docentów. 

Poz. 1. Dyrektor, płaca 2.400 zł., doda- 
tek aktywalny 360 zł, dodatek osobisty 
(nadzwycz.) 2.840 zł., dodatek na utrzyma- 
nie koni (nadzwycz.) 500 zł., razem (zwycz.) 
2.760 zł. (nadzwycz.) 3.340. 

Poz. 2. 4 profesorów fachowych, płaca 
po 2.000 zł. 8.000 zł., dodatki aktywalne po 
360 zł. 1.440 zł., dodatki pięcioletnie 1.643 
zł., dodatek osobisty dla jednego (nadzwycz.) 
800 zł., razem (zwycz ) 11.083 zł. (nadzwycz.) 
800 zł. 

Poz. 3. 3 profesorów fachowych, płaca 
po 1.300 zł. 3.900 zł., dodatki aktyw. po 
240 zł. 720 zł., dodatki pięcioletnie1.000 zł., 
razem 5.620 zł. 

Poz. 4. 3 stałych profesorów-adjunktów, 
płaca po 1.000 zł., 3.000 zł., dodatki akty- 
walne po 200 zł., 600 zł, dodatki pięciolet- 
nie dla jednego 200 zł, dodatki osobiste 
(240 zł. i 150 zł.) (nadzwycz.) 390 zł., ra- 
zem sag 3.800 zł. (nadzwycz.) 390 zł. 

Poz. 5. Asystent, płaca 600 zł. 

Poz. 6. Docent fizyki 800 zł. 

Poz. 7. Docent hodowli 800 zł. 

Poz. 8. Docent weterynaryi 480 zł. 

Poz. 9. Docent leśnictwa 240 zł. 

Poz. 10. Docent ogrodnictwa 200 zł. 

Poz. 11. Docent melioracyi 240 zł. 

Poz. 12. Docent historyi i literatury 
polskiej 600 zł. 

Poz. 13. Docent hodowli ryb i gospodar- 
stwa stawowego 200 zł. 

Suma rubryki I. (zwycz.) 27.423 zł. (nad- 
zwycz.) 4.530 zł. 

Rubryka IL. 


Płace urzędników administracyjnych. 

Poz. 14. Kasyer, żarazem rachmistrz, 
płaca 1.200 zł. 

Poz. 15. Sekretarz dyrekcyi, 
magazynier, płaca 1.000 zł. 

Suma rubryki II. 2.200 zł. 


Rubryka III. 

Płace funkcyonaryuszów nieetatowych. 

Poz. 16. Kapelan, płaca 300 zł, doda- 
tek osobisty 100 zł., razem 400 zł. 

Poz. 16. Lekarz zakładowy, płaca 300 zł. 

Poz. 18. Dyetaryusz w kancelaryi dyrek- 
cyi 360 zł. 

Poz. 19. Ogrodnik, płaca 600 zł. 

Poz. 20. Pomocnik w bibliotece, płaca 
200 zł. 

Suma rubryki III. 1.860 zł. 
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Rubryka IV. 

Koszta utrzymania służby szkolnej. 

Poz. 21. Służba wyższa: a) Tercyan 
szkoły, zarazem woźny, płaca 280 zł., na 
ubiór 50 zł., razem 330 zł., b) Preparator 
480 zł, c) Laborant w pracowni botaniki 
240 zł., d) Laborant w pracowni mechaniki 
i fizyki 216 zł., e) Laborant w pracowni rol- 
nictwa 360 zł., "0 Laborant w pracowni che- 
mii 216 zł., g) Laborant w pracowni zooto- 
mii i mleczarstwa 216 zł., razem 2.058 zł: 

Poz. 22. Służba niższa: a) Dozorca do- 
mu i magazynu 204 zł, b) 2 stróżów domo- 
wych, zarazem nocnych, po 204 zł., 408 zł. 
razem 612 zł. 

Poz. 23. Gratyfikacya służbie (do rozpo- 
rządzalności dyrekcyi) 100 zł. 

Suma rubryki IV. 2.770 zł. 

Rubryka V. 

Pensye, emerytury i zaopatrzenia. 

Poz. 24. Kahane Aleksandra, wdowa po 
profesorze 600 zł. 

Poz. 25. Auowa Berta, wdowa po profe- 
sorze 300 zł. 

Poz. 26. Kasprzycka Julia, wdowa po 
ogrodniku 150 zł., dodatek na wychowanie 
ai 100 zł., jednorazowy dar z łaski 
60 zt. 

Poz. 27. Macherowa Marya, wdowa po 
instruktorze melioracyjnym 50 zł. 

Poz. 28. Mudrykowa Wiktorya, wdowa 
po dozorcy 50 zł. 

Poz. 28a). Dendorowa, wdowa po furma- 
nie 50 zł. 

Suma rubryki V. 1.360 zł. 

Rubryka VI. 
Koszta administracyjne. 

Poz. 29. Zarząd: a) potrzeby kancela- 
ryjne 150 zł, b) druki i inseraty 200 zł. c) 
portorya i posyłki 200 zł., d) koszta podróży 
w interesach zakładu 100 zł., razem 650 zł. 

Poz. 30. Opał gmachu szkolnego 2.200 zł. 

Poz. 31. Oświetlenie gmachu szkolnego 
i obejść 300 zł. 

Poz. 32. Utrzymanie budynków i ogro- 
dzeń 2.000 zł., (nadzw.) 250 zł. 

Poz. 33. Utrzymanie dziedzińców i ście- 
żek 200 zł. 

Poz. 34. Utrzymanie parku 200 zł. 

Poz. 35. Ubezpieczenie budynków 450 zł. 

Poz. 36. Najem pomieszkań: 

a) dla dyrektora (przybudówka p. Lubo- 
męskiego) 480 zł. 

b) dla profesora fachowego (dra Wawni- 
kiewicza) : 

a) we Lwowie 600 zł., b) w Dublanach 
180 zł., razem 780 zł., 

c) dla asystenta 96 zł. 

d) dla sekretarza dyrekcyi 180 zł., 

e) dla docenta hodowli 180 zł., 

f) dla ogrodnika 180 zł., 
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g) dla dyetaryusza dyrekcyi 96 zł., 

h) dla laboranta mechaniki i fizyki 96 zł. 

i) dla laboranta rolnictwa 96 zł., razem 
2.184 zł. 

Poz. 37. Płaca kominiarza 100 zł. 

Poz. 38. Sprzęty i ruchomości] 120 zł. 
(nadzw.) 150. 

Poz. 39. Koszta przewozu prelegentów 
1.500 zł. 

Poz. 40. Koszta lustracyi zakładu 100 zł. 

Poz. 41. Koszta nabożeństwa 50 zł., 
(nadzw.) 470 zł. 

Poz. 42. Apteka i inne koszta sanitarne 
100 zł. 

Suma rubryki VI. 10.154 zł. (nadzw.) 
870 zł. 

Rubryka VII. 


Potrzeby naukowe. 


Poz. 43. Eksperymenta przy wykładach: 
a) dla profesora rolnictwa 50 zł, b) dla pro- 
fesora hodowli zwierząt 50 zł., c) dla profe- 
sora hodowli zwierząt na doświadczenia z ży- 
wienim zwierząt 150 zł., d) dla profesora 
anatomii i fizyologii 25 zł., e) dla profesora 
weterynaryi 25 zł., f) dla profesora botaniki 
50 zł, g) dla profesora chemii rolniczej 50 
zł., h) dla profesora fizyologii zwierząt 20 zł. 
i) dla profesora fizyki 40 zł., j) dla profesora 
miernictwa 15 zł., k) dla profesora organiza- 
cyi gospodartwa 50 zł., 1) dla profesora me- 
chaniki i rolnietwa na zaprzęgi do demonstra- 
cyi i ćwiczeń z narzędziami rolniczemi 100 
zł., razem 625 zł. 

Poz. 44. Zbiory i muzea, utrzymanie i 
uzupełnienie : a) zbiór rolniczy 200 zł., b) zbiór 
hodowlany 60 zł., c) zbiór fizykalny 100 zł., 
d) zbiór botaniczny 75 zł., e) zbiór zoologi- 
czny 150 zł, f) zbiór mechaniczny 300 zł., 
g) zbiór mineralogiczny 60 zł., h) zbiór tech- 
nologiczny 60 zł., i) zbiór okazów leśnych 
10 zł., j) zbiór okazów ogrodniczych 10 zł., 
k) zbiór okazów weterynaryjnych 25 zł, 1) 
zbiór instrumentów mierniczych 10 zł, m) 
zbiór modeli do budownictwa 50 zł., n) zbiór 
okazów do geografii fizycznej 10 zł., o) zbiór oka- 
zów melioracyjnych 50 zł., p) zbiór okazów do 
fizyologii zwierząt 150 zł., r) utrzymanie sta- 
cyi meteorologicznej 90 zł., razem 1.410 zł. 

Poz. 45. Laboratorya: 

a) laboratoryum rolnicze 225 zł., a) na 
bibliotekę podręczną 60 zł., b) laboratoryum 
chemii rolniczej 300 zł, (nadzw.) 400 zł., 
8) na bibliotekę podręczną 60 zł., c) labora- 
toryum roślinno-fizyologiczne 250 zł., y) na 
bibliotekę podręczną 60 zł., d) laboratoryum 
chemii ogólnej 600 zł., 8) na bibliotekę pod- 
ręczną 60 zł., e) laboratoryum zoologiczne 
200 zł, e) na bibliotekę podręczną 60 złr., 
razem zwycz. 1.875 zł., (nadzw.) 400 zł. 


Poz. 46. Biblioteka i czytelnia: 


1043 


a) przykupno dzieł 500 zł., b) oprawa 
książek 50 zł, c) czasopisma 450 zł., razem 
1.000 zł. 

Poz. 47. Utrzymanie pola doświadczal- 
nego 500 zł. 

Poz. 48. Wycieczki 
z profesorami 600 zł. 

Poz. 49. Utrzymanie pasieki 30 zł. 

Poz. 50. Ogród: a) utrzymanie ogrodu 
600 zł, b) druk katologu 25 zł, razem 
625 zł. 

Poz. 51. Wynagrodzenie dla folwarku 
dublańskiego za straty, ponoszone wskutek 
zastosowania stanu inwentarza do potrzeb 
szkoły 1.000 zł. 

Suma rubryki VII zwycz. 7.665 zł., (nadzw.) 
400 zł. 


naukowe uczniów 


Rubryka VIII. 
Podatki i opłaty. 

Poz. 52. Podatek gruntowy i domowy 

513 zł. 
Rubryka IX. 
Budowy. i 

Poz. 53. Budowa szopy na maszyny 1 na- 
rzędzia rolnicze (nadz.) 4.500 zł. : 

Rubryka X. 
Poz. 54. Utrzymanie 12-tu uczniów w in- 
ternacie po 350 zł., razem 4.200 zł. 
Rubryka XI. 
Poz. 55. Rozmaite nieprzewidziane 100 zł. 
Rubryka XII. 

Poz. 56. Utrzymanie interantu. 

a) Administrator domu zakł., płaca 480 
zł., wikt 294 zł, opał i światło 100 zł., ra- 
zem 874 zł. 

b) Portyer, płaca 150 zł, wikt 180 zł, 
opał i światło 40 zł., ubranie 60 zł., razem 
430 zł. 

c) Magazynier (jak pobory  portyera) 
430 zł. 

d) Dwóch lokajów, płaca po 96 zł., 192 
zł, wikt po 174 zł., 343 zł., opał i światło 
po 40 zł., 80 zł. ubranie po 60 zł., 120 zł., 
razem 740 zł. 

e) Dwóch stróżów po 240 zł. rocznie, 
razem 408 zł. 

Poz. 57. Wynagrodzenie lekarza 200 zł. 

Poz. 58. Koszta lekarstw 100 zł. 

Poz. 59. Wikt 25 uczniów przez 10 mie- 
sięcy po 24 zł. 50 ct., razem 6.125 zł. 

Poz. 60. Pranie pościli i naprawa tejże 
280 zł. 

Poz. 61. Opał internatowego budynku 
900 zł. 3 

Poz. 62. Oświetlenie internatowego bu- 
dynku 700 zł. 

Poz. 63. Utrzymanie budynku i sprzętów 
300 zł. 

Suma rubryki XII. 11.487 zł. 

Suma wydatków zwycz. 69.732 zł, 
(nadzw.) 10.300 zł, razem 80.032 zł. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? 

P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Średniawski. 

P. Średniawski. Ja bym prosił, żeby 
J. E. P. Marszałek był łaskaw otworzyć nad tą 
rubryką dyskusyę ogólną. 

Marszałek. Proszę. Dyskusya otwarta. 

P. Średniawski. Wysoki Sejmie! Wiado- 
mo mi, że w swoim czasie szkoła dublańska 
była chlubą kraju i stanowiła silny łącznik 
między prowincyami zabranemi polskiemi a 
Galicyą. Tu się gromadziła młodzież z za kor- 
donu i szukała nauki fachowej w gospodar- 
stwie. Kiedy atoli zaprowadzono internat 
kosztem przeszło 100.000 zł., ścieśniono silnie 
prawa i swobody młodzieży, a ostatecznie 
na ludzi, którzy często gęsto pokończyli uni- 
wersytety musiało to podziałać odstraszająco. 
Słyszałem także, że przy przyjmowaniu uczniów 
do tej szkoły, właśnie z za kordonu, zaczęto 
się uciekać do takich środków, że potrzeba 
było przedkładać świadectwa, podpisane przez 
rosyjską policyę. Przez dłuższy czas, bo kilka 
lat miałem i ja tę przyjemność żyć po za 
kordonem i znam tamtejsze stosunki i wiem, 
co znaczy takie świadectwo błahonadiożnosti. 
Zdarza się, że czternastoletni chłopiec, który 
do nakazu nauczyciela nie chciał się zastoso- 
sować i nie chciał być denuncyantem swoich 
kolegów, został uznany za niebłahonodiożnego 
i pod dozór policyi postawiony. Jeżeli na ta- 
kie świadectwa trzeba się powoływać, to nie 
dziwnego, że szkoła ta dziś stoi pustką i tak 
znaczny fundusz, jak się na nią łoży, jest po 
prostu na marne wyrzuczony. Wprawdzie 
uważam, że Wydział krajowy w ostatnich 
czasach zrobił co mógł, widzę ze sprawozda- 
nia, że zniesiono obowiązkowe mundury i 
opłatę zniżono i cokolwiek te ścieśnienia 
zwolniono, i może to podziałało, że podobno 
o 7 uczniów jest teraz więcej. Jednak jabym 
wniósł, żeby Wysoki Wydział krajowy zechciał 
się zastanowić, czy faktycznie nie jestto za 
kosztowne dla kraju, czy pożytek tej szkoły 
zrównoważy się z kosztami, na jakie kraj 
z powodu niej jest narażony. 

Sprawę tę podniósł już przy dyskusyi 
nad sprawozdaniem tej szkoły szan. p. Górski 
i dokładnie cyframi wykazywał koszta utrzy- 
mania w niej jednego ucznia. Nie będę tych 
cyfr powtarzał. 

Ale kiedy już jestem przy p. Górskim, 
niech mi wolno będzie odpowiedzieć na nie- 
które jego zarzuty przy ogólnej rozprawie 
budżetowej, które nie tyczą się wprawdzie 
szkóły dublańskiej, któremi jednak czuję się 
osobiście urażonym. A. mianowicie na począ- 
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kurtoazyi traktował opinię przeciwną, a w dal- 
szym ciągu wykpiwał p. Górski nasze stron- 
nictwo, nazywając nasze myśli i mowy „luksen- 
burskiemi*, importowanemi z poza Sejmu; 
wyśmiewał także słyszane z ust kolegów mo- 
ich powtarzane nazwiska Machiawella, Kra- 
sińskiego, i nawet dziwił się, że poseł chłopski 
może mówić o Bismarku. Pytam się, czy to 
jest ta wykwintna kurtoazya, o której mówił 
p. Górski: W takim razie ciekawym, jakby 
musiała wyglądać kurtoazya mniej wykwintna, 
a i taką już słyszeliśmy i niestety z prawej 
strony tej Izby w r. 1896 (Poruszenie). 

Marszałek. Przepraszam szan. Posła, że 
przerywam, zwracam jednak uwagę, że wtej 
chwili jesteśmy przy budżecie szkoły dublań- 
skiej. Słyszałem wprawdzie, że p. Średniaw- 
ski zapowiedział pewną odpowiedź p. Gór- 
skiemu i nie chciałem przeszkadzać, bo my- 
ślałem, że chodzi o odpowiedź faktyczną. Ale 
nie mogę zezwolić wogóle na wygłaszanie 
mowy, która dotyczy przedmiotu, nie stoją- 
cego właśnie na porządku dziennym. Jeżeli 
jednak p. Średniawski chce odpowiedzieć na 
faktyczne uwagi p. Górskiego, proszę, niech 
mówi dalej. 

P. Średniawski. Zastosuję się do tego. 
Proszę Wysoką Izbę! Chciałem odpowiedzieć, 
bo czułem się osobiście dotknięty, bo to ja 
właśnie postawiłem wniosek o zaprowadzenie 
pocztowych giełd pracy na wzór luksembur- 
skich. Nie wiem, jak to sobie może kto wy- 
tłumaczyć, ale nie podszywałem się przytem 
z pewnością pod cudze myśli. Czytałem ksią- 
żeczkę o tych giełdach pracy wydaną przez 
Towarzystwo handlowo-geograficzne i załączy- 
łem ją do wniosku jako motywa, więc nie 
podsuwałem tej myśli wcale jako własną. Na 
drugi rok postawiłem nawet projekt ustawy 
i także powiedziałem wyraźnie, że to nie mój 
projekt tylko Dra Ungra. Dlaczego mnie za 
to mają spotykać jakieś zarzuty i kpiny, które 
ostatecznie człowiek każdy zrozumie, bo musi 
rzecz po nazwisku nazywać. Tyle w odpowie- 
dzi p. Górskiemu. Powtarzam jeszcze raz, że 
prosiłbym Wydział krajowy, ażeby zastanowił 
się szczerze nad dalszem istnieniem i pożyt- 
kiem szkoły dublańskiej. 

P. Krempa. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Krempa. 

P. Krempa. Ja jeszcze przed uchwale- 
niem budżetu szkoły dublańskiej wnoszę re- 
zolucyę następującą (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: „Z uwagi 
na nadzwyczaj wysokie wydatki, jakie kraj 
na szkołę rolniczą w Dublanach ponosi a 
mały tylko pożytek dla braku uczniów zazna- 


tku swej mowy zaznaczył p. Górski, że zejcza się, że potrzebną jest jak najrychlejsza 
strony prawej tej Wys. Izby nikt dotąd nie |organizacya tej szkoły, którą Wydział krajo- 
zgrzeszył tem, aby bez pewnej wykwintnej|wy na następną sesyę Sejmowi przedłoży*. 
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Marszałek. Kto popiera rezolucyę p. 
Krempy, zechce rękę podnieść. (Głosów 12.) 
Nie jest dodastecznie poparta. Czy żąda jesz- 
cze kto głosu? 

Członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowicz Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Edward Jędrze- 
wicz, 

Członek Wydziału krajowego p. Edward 
Jędrzejowiez. P. Średniawski nie uczynił 
żadnych zasadniczych zarzutów szkole dublań- 
skiej, więc w tym względzie właściwie nie 
mam nic do powiedzenia ani powodu do po- 
lemiki. Zdaje mi się jednak, że pod względem 
rozmaitych szczegółów do uczniów, którzy się 
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skowością i władzami, przeto uważaliśmy, że 
pożytek z mundurów nie równoważy tych 
trudności i kosztów. Dlatego mundury zostały 
zniesione. Jednakże co do wszystkich innych 
obowiązków uczniów, ażeby zakładu nie 
opuszczali w godzinach dowolnych bez wia- 
domości i pozwolenia dyrekcyi i co do suro- 
wości pod względem egzaminów, nietylko 
żadne nie nastąpiło zwolnienie, ale owszem 
co do egzaminów wymagania obecnie są o 
wiele większe, niż były i dlatego, jeżeli te 
koszta wydają się p. Średniawskiemu za wy- 
sokie względnie do ilości uczniów, to mam 
nadzieję, że w kilku latach zakład cały bę- 
dzie zapełniony i koszta wtedy będą takie, 


znajdują obecnie w internacie, nie jest p.|jakie Wysoka Izba musiała przewidywać 


Średniawski dość jasno poinformowany. Obo- 
wiązkiem moim przeto jest niektóre jego 
twierdzenia i przypuszczenia sprostować. 
W pierwszym rzędzie zarzucił, że dawniej ta 
szkoła była przybytkiem wielkiej ilości ucz- 
niów, gdzie się kształcili tak pożytecznie 
w zawodzie gospodarskim, a teraz przez in- 
ternat, a mianowicie przez jakieś trudności 
co do przyjmowania uczniów, liczba ich tak 
znacznie zmalała. Mówić tu o powodach, 
dlaczego był czas, że liczba uczniów tak 
znacznie spadła, może już dziś nie jest wła- 
ściwe, bo ta rzecz należy już do przeszłości. 
W obecnym roku liczba ich zbliża się do 
tego, co właściwie jest normalnym stanem 
frekwencyi i gdyby taka sama frekwencya 
była przez trzy lata, to cały internat byłby 
pełny, bo zgłoszeń było w tym roku nawet 
więcej, niż potrzeba było, aby internat zapeł - 
nić i tylko dla braku świadectw z 17 ucz- 
niów przyjęto 12. Jakoby zaś robiono jakieś 
przeszkody uczniom, z zagranicy wstępującym 
do tej szkoły dublańskiej, to zdaje mi się, że 
co do tego p. Średniawski jest w błędzie, bo 
i co do nich wymagane są te same co i od 
innych warunki, t. j. albo skończona 8 klasa 
gimnazyum, albo egzamin wstępny odpowia- 
dający temu wymaganiu. 

e zaś wymaga się pewnych świadectw 
co do prowadzenia się, to przecie tam szcze- 
gólniej, gdzie jest internat, tego nikt za złe 
szkole mieć nie może, iż żąda potrzebnych 
objaśnień o przeszłości, o zachowaniu się i 
charakterze ucznia. 

Drugiem dość niejasnem twierdzeniem 
p. Średniawskiego jest to, że frekwencye dla 
tego się wzmogła, że dano uczniom większe 
swobody. Otóż na tę drogę Wydział krajowy 
zupełnie nie wstąpił; zaszła tylko ta zmiana, 
że ponieważ umieszczenie w internacie z no- 
szeniem dość kosztownego munduru, który 
dla uboższych zwłaszcza uczniów jest znacz- 
nym ciężarem i ponieważ mundury okazały 
pewną niedogodność, bo jako mało znane we 
Lwowie doprowadzały nieraz do kolizyi z woj- 


i uznać za właściwe wtenczas, kiedy uchwa- 
liła internat. Że zaś przez ten czas, kiedy 
uczniów nie było, koszt jednego ucznia był 
za wysoki, to zdaje mi się, należy już do 
przeszłości. 

Ponieważ wniosek p. Krempy nie uzyskał 
poparcia, nie widzę potrzeby nań odpowiadać, 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Skoro nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez. Ze stanowiska komisyi budżetowej 
właściwie nie miałbym nie do powiedzenia, 
bo żadna cyfra wydatków ani dochodów tej 
rubryki przez p. Średniawskiego nie została 
poruszoną. 

Członek Wydziału krajowego odpowie- 
dział już zasadniczo co do pewnych zmian, 
jakie w szkole dublańskiej zaprowadzone 
zostały, mnie więc niewiele pozostaje do 
nadmienienia. Ale na jeden punkt mu- 
szę p. Średniawskiemu odpowiedzieć. O ile 
zauważyłem, to wyraził on pewien żal, że 
kraj łożąc tyle na szkołę dublańską, utrudnia 
młodzieży z Królestwa dostęp i możność ko- 
rzystania z tej szkoły taką, jaką była przed 
laty kilku. Mnie się zdaje, że w interesie 
szkoły, w interesie oświaty i w interesie 
obudzenia chęci do nauki rolnictwa u nas 
niezaprzeczenie leży, żeby przygarniać do 
Dubłan jąk najwięcej młodzieży. Ale tak 
samo jak nam zależy na tem, żeby tej mło- 
dzieży tam było dużo, tak samo zależy nam, 
żeby ta młodzież była dobra, żeby przyjeż- 
dżała do Dublan rzeczywiście na to, żeby się 
uczyć, a nie dla szukania może pewnych 
rozrywek na karb i koszt rodziców, którzy 
nieraz ciężko zapracowanym opłacają to gro- 
szem. Dzisiejsza zmiana regulaminu w szkole 
i wprowadzenie internatu nietylko nie utrud- 
nia przybycia młodzieży z za kordonu, ale 
pod każdym względem to ułatwia. Bo kiedy 
dawniej musiała młodzież opłacać drogo 
mieszkanie na stancyach i utrzymanie obok 
innych kosztów, a przytem pod względem 
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moralnym nie miała należytej opieki, to 
z pewnością dziś, gdy całe utrzymanie w in- 
ternacie kosztuje 350 zł, jest to dla rodzi- 
ców oczywistem ułatwieniem. Zdaje się tylko 
w ogóle, że tamtejszej młodzieży nie podoba 
się to, że dziś jest rygor większy, że jest 
internat a w nim opieka moralna lepsza, a 
nie taka swoboda, jaka była dawniej, a przy- 
pominam, że wprowadzenie tej opieki, uzna- 
nie jej potrzeby skłoniło swego czasu Wy- 
soki Sejm że się zdecydował na utworzenie 
tak kosztownego zakładu jak internat. Co do 
kwestyi, którą p. Średniawski poruszył z dy- 
skusyi ogólnej, mówić o niej nie będę, bo to 
właściwie w tej chwili do rzeczy nie należy. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje budżet wydatków szkoły 
wyższej w Dublanach, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 

Dochody. 
Rubryka I. Subwencye. 

Poz. 1. Z c. k. Skarbu państwa: a) sub- 
wencya zwyczajna 10.000 zł., b) na budowę 
internatu, VI rata (nadzw. 5.000 zł.) 

Poz. 2. Z funduszu kultury krajowej 
4.160 zł. 

Suma rubryki I. 14.160 zł. (nadzw). 
5.000 zł. 

Rubryka IL. 
Opłaty od uczniów. 

Poz. 3. Wpisowe od 13 uczniów po 5 zł. 
65 zł. 

Poz. 4. Czesne od 13 uczniów po 100 zł. 
1.300 zł., na uwolnienie części uczniów od 
spłaty czesnego 400 zł., 900 zł. 

Poz. 5. Opłaty za ćwiczenia w laborato- 
ryach od 13 uczniów po 8 zł., 104 zł. 

Poz. 6. Opłaty na utrzymanie w inter- 
nacie: a) od 18 uczniów samopłacących po 


350 zł., 4.550 zł., b) od uczniów przyjętych, 


na koszt funduszu kraj. (obacz rubr. X. poz. 


54 wyd.) po 350 zł., 4.200 zł., razem 8.750 zł,| 


Suma rubryki II. 9.819 zł. 


Rubryka III. 
Poz. 7. Dochód z pasieki 10 zł. 


Rubryka IV. 


Poz. 8. Sprzedaż płodów z pola do- 


świadczalnego i ogrodu 70 zł. 
Rubryka V. 


Poz. 9. Odsetki z legatu $. p. Karola 


Skibińskiego 98 zł. 
Rubryka VI. 
Poz. 10. Dochody rozmaite 200 zł. 


Suma dochodów 24.357 zł., (nadzw. 
5.000 zł., razem 29.357 zł 


W porównaniu z wydatkami 80.032 zł., 


okaznje się niedobór 50.675 zł. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje dochody 
wyższej szkoły rolniczej zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 

B) Szkoła niższa. 
Wydatki. 
Rubryka I. 

Płace nauczycieli. 

Poz. 1. Zastępstwo nauczycieli do nauk 
fachowych 1.375 zł. 

Poz. 2. Nauczyciel pomocniczy do nauk 
fachowych, płaca 1.000 zł., dodatek aktywa- 
Iny 140 zł., razem 1,140 zł. 

Poz. 3. Nauczyciel do nauk elementar- 
nych, płaca 700 zł., dodatek aktywalny 100 
zł., razem 800 zł. 

Poz. 4. Docent weterynaryi 150 zł. 

Poz. 5. Katecheta 200 zł. 

Poz. 6. Instruktor do robót ręcznych 
i dozorca uczniów 600 zł. 

Suma rubryki I. 4.265 zł. 

Rubryka II. 
Pensye, emerytury i zaopatrzenia. 

Poz. 7. Bartowa Helena, wdowa po na- 
uczycielu 250 zł. 

Rubryka IM. 
Koszta administracyjne. 
Poz. 8. Zarząd: a) remuneracya dyrekto- 


jra wyższej szkoły 400 zł, b) potrzeby kan- 


celaryjne inseraty, druki i portorya 100 zł., 
razem 500 zł. 

Poz. 9. Opał i oświetlenie 350 zł. 

Poz. 10. Utrzymanie budynków, ubezpie- 
czenie i kominiarz 400 zł. 

Poz. 11. Sprzęty i ruchomości 100 zł., 
(nadzw.) 220 zł. 

Poz. 12. Koszta nabożeństwa obrządku 
gr. kat. 300 zł. 

Poz. 18. Lekarz 100 zł. 

Poz. 14. Lekarstwa i koszta sanitarne 


150 zł. 


Suma rubryki III. 1.800 zł., (nadzw.) 
220 zł. 
Rubryka IV. 
Utrzymanie uczniów. 
Poz. 15. Stołowanie 39 uczniów po 164 
zł. 25 ct, razem 6.406 zł. 
Poz. 16. Odzież, pościel i pranie tychże 
po 60 zł., razem 2.340 zł. 
Suma rubryki IV. 8.746 zł. 
Rubryka V. 
Potrzeby naukowe. 


Poz. 17. Zaprzęgi do 
0 zł. 


demonstracji 
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Poz. 18. Przybory do pisania i nauki 
uczniów 200 zł. (nadzw.) 50 zł. 

Poz. 19. Przykupno zwierząt do sekcyi 
30 zł. 

Poz. 20. Przykupno modeli, machin i na- 
rzędzi 200 zł. 

Suma rubryki V. 510 zł., (nadzw.) 50 zł. 

Rubryka VI. 

Poz. 21. Kurs ćwiczeń dla szkolnej stra- 

ży pożarnej 40 zł. 
Rubryka VII 

Poz. 22. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 

Suma wydatków zwyczajnych 15.661 zł., 
(nadzw.) 270 zł., razem 15.931 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wydatki 
szkoły niższej zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Wydatki są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta) : 


. Dochody. 
Rubryka I. 
Poz. 1. Subwencya z c. k. Skarbu Pań- 
stwa 3 000 zł. 
Rubryka IL 


Poz. 2. Opłaty na utrzymanie uczniów 


448 zł. 
Rubryka III. 
Poz. 3. Zarobek 39 uczniów po 18 zł. 


702 zł. 
Rnbryka IV. 


Poz. 4. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 
Suma dochodów 4.200 zł. 

W porównaniu z wydatkami 15.931 zł. 
Okazuje się niedobór 11.731 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje dochody 
w kwocie 4.200 zł. zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Dochody są przyjęte. 

Sprawozdawca p. St. Jędrzejowicz (czyta): 

C) Szkoła gorzelnicza. 
Wydatki. 
Rubryka I. 
Płace nauczycieli. 


Poz. 1. Dyrektor szkoły i 
600 zł. 

Poz. 2. Adjunkt, jednocześnie gorzelnik 
w gorzelni 1.000 zł. 

Poz. 3. Docenci: 

a) matematyki i rysunków 150 zł. 

b) fizyki 150 zł. 

c) chemii 150 zł 

d) gorzelnictwa 500 zł. 

e) nauki o kotłach i maszynach 200 zł. 

f) nauki o opodatkowaniu 200 zł. 

g) administaracyi i rachunkowości 60 zł. 


gorzelni 
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b) nauki o fabrykacyi drożdży prasowa- 
nych 200 zł. 
Suma rubryki I. 3.210 zł. 
Rubryka II. 
Koszta administracyjne. 
Poz. 4. Druki, inseraty, portorya i t. p. 
30 zł. 
Poz. 5. Koszta przewozu prelegentów 
100 zł. 
Poz. 6. Koszta podróży dyrektora w spra- 
wach szkolnych 60 zł. 
Suma rubryki II. 190 zł. 
Rubryka III. 
Potrzeby nakowe. 
Pòz. 7. Wyższej szkole rolniczej za uży- 
cie laboratoryum 80 zł. 
Poz. 8. Przyrządy do laboratoryum go- 
rzelni 50 zł. 
Poz. 9. Koszt produkcyi drożdzy praso- 
wanych 150 zł. 
Poz. 10. Książki i czasopisma 60 zł. 
Poz. 11. Wycieczki profesorów z ucznia- 
mi 200 zł. 
Suma rubryki IM. 540 zł. 
Rubryka IV. 
Zapomogi dla uczniów. 
Poz. 12. a) z funduszów krajowych 
300 zł. b) z subwencyi państwowej 500 zł., 
razem 800 zł. 
Rubryka V. 


Poz. 13. Rozmaite nieprzewidziane 20 zł. 
Suma wydatków 4.760 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Wydatki 
szkoły gorzelniczej zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. z 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta): 

Dochody. 
Rubryka I. 

Poz. 1. Subwencya z c. k. Skarbu Państwa : 

a) na utrzymanie szkoły 1.500 zł. 

b) na zapomogi dla uczniów 500 zł. 

Suma rubryki I. 2.000 zł. 

Rubryka II. 

Poz. 2. Opłaty od uczniów 500 zł. 

Suma dochodów 2.500 zł. 

W porównaniu z wydatkami 4.760 zł. 
okazuje się niedobór 2.260 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje dochody 
szkoły  gorzelniczej 
(Większość). Są przyjęte. 


zechce rękę podnieść. 


Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta): 
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D) Gorzelnia. rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje pozycyę 
Wydatki. dochodów zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Rubryka I. Pozycya dochodów jest przyjętą. 
Płace. E) Folwark. 
Poz. 1. Maszynista 400 zł. Wydatki. 
Poz. 2. 5 robotników po 15 zł. mie- Rubryka I. 
sięcznie przez 6 miesięcy i jeden po 15 zł. Wydatki na gospodarstwo. 
miesięcznie przez cały rok z dodatkiem na Poz. 1. Płace i zasługi 2.560 zł. 
pomieszkanie « 90 zł. Poz. 2. Najem robotnika 4.600 zł. 
Suma rubryki I. 1.090 zł. Poz. 3. Zmiana i dokupno nasienia 300 zł. 
Rubryka II. Poz. 4. Dokupno nawozów dopełniających: 
Koszta wyrobu spirytusu a) na pole 1.045 zł. 

Poz. 3. Opał przez 5 miesięcy (450 m. b) na łąki 200 zł., razem 1.245 zł. 
drzewa po 3 zł.) 1.350 zł. „ Poz. 5. Dokupno karmy (owsa, maku- 
Poz. 4. Ziemniaki (2.200 q. po 2 zł.) |chów, kiełków) 2.600 zł. be 
4.400 zł. Poz. 6. Zastąpienie zużytych koni i u- 

Poz. 5. 4%/, jęczmienia (88 q. po 7 zł.) |Przęży 500 zł. 
616 zł. l ie (88 q p ) Poz. 7. Utrzymanie budynków i ogrodzeń 


Poz. 6. Żyto i kukurudza (2><90 = 180 |Zwyczajne 150 zł. (nadzwyczajne) 786 zł. 
q. po 7 zł.) 1.260 zł. Poz. 8. a) Betonowanie podłóg i żłobów 


Poz. 7. 15%/, jęczmienia (30 q. po 7 zł.) |W stajni opasowej nadzwyczajne 700 zł. 


210 zł. _ b) Urządzenie betonowego brażnika w sta- 
Poz. 8. Światło, smarowidło, drożdże itp. |rej krowiarni nadzwyczajne 186 zł. 

200 zł. Poz. 9. a) Utrzymanie i naprawa ma- 
Poz. 9. Monter, naprawa maszyn i kupno |Szyn i narzędzi, oraz kucie koni 500 zł. 
narzędzi 300 zł. b) Kupno młocarni nadzwyczajne 940 zł. 

Poz. 10. Ubezpieczenie budynków, urzą- c) „ . sieczkarni 5 98 zł. 
dzeń i robotników 200 zł. razem 1.038 zł. , „m 
Suma rubryki II. 8.536 zł. Poz. 10. Utrzymanie rowów i dróg 50 zł. 
Rubryka III. Poz. 11. a) Melioracye łąk II. rata nad- 
Rozmeśta zwyczajne 1.500 zł. 


„ Poz. 11. Utrzymanie budynków i pod- E AEO zt KOME 
wórza 30 zł. c) Wynagrodzenie łąkowego 200 zł. 


Poz. 12. Podatek dochodowy 60 zł. STENA ; 
Poz. 13. Koszta komisyi lustracyjnych, | 490 A a g CZE) 


posyłki i wyjazdy w sprawach gorzelni 50 zł. - - : 
Shma rubryki HL 140 zł. re ja 13. Zabezpieczenie od pożaru i gradu 


Suma wydatków 9.766 zł. Poz. 14. Kuchnia folwarczna 300 zł 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda Poz. 15. Koszta kancelaryjne 80 zł. 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda,| Poz, 16. Światło i smarowidło 50 zł. 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje pozycyę Poz. 17. Kultura lasu i plantacye nie- 
wydatków zechce rękę podnieść. (Większość.) użytków 100 zł. 


Wydatki A Poz. 18. Rogatki, posyłki i jazdy w in- 
ił ag p. Stan. Jędrzejowiez tetesach Bie 100 p y Jacy 
(czyta): Dochod Poz. 19. Budowa domu dla służby i ro- 
EL botników nadzwyczajne 2.520 zł. 


Rubryka I. . - 
Poz. 1. Ze sprzedaży spirytusu (300 hl. e sę Cząjno 13.200 ae 
po 18 zł.) 5.400 zł. "SAM PAK 
Rubryka IL Poz. 20. Cegielnia 1.000 zł. 
Poz. 2. Ze sprzedaży wywarów (152'85 hl. Rubryka III. 
po 2 zł. 38 ct.) 363 zł. Poz. 21. Podatki, opłaty i daniny 700 zł. 
Rubryka IN. Rubryka IV. 
Poz. 3. Bonifikacya za 300 hl. spirytusu Spłata kapitału i odsetek dłużnych. 
po 5 zł. 1.500 zł. Poz. 22. Towarzystwu kredytowemu ziem- 
Suma dochodów 7.263 zł. skiemu we Lwowie: 
W porównaniu z wydatkami 9.766 zł. a) 39 i 40 rata kapitału z odsetkami od 
Okazuje się niedobór 2.503 zł. pożyczki 5.000 zł. 300 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda b) 29 i 30 rata kapitału z odsetkami 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, |od pożyczki 11.600 zł. 696 zł., razem 996 zł. 
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Poz. 28. Renta wieczysta c. k. galic. To- 
warzystwu gospodarczemu 1.600 zł. 

Suma rubryki IV. 2.596 zł. 

Rubryka V. 

Poz. 24. Rozmaite nieprzewidziane 150 zł. 
(nadzwyczajne) 200 zł. 

Suma wydatków 17.731 zł. (nadzwyczaj- 
ne) 7.330 zł. 

Razem 25061 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
pozycyę wydatków zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Pozycya wydatków jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta) : 

Dochody. 
Rubryka I. 
Dochody z gospodarstwa. 

Poz. 1. a) Ze sprzedaży ziemiopłodów 
7.000 zł. 

b) Za owies i siano od szkół i stron 
prywatnych 1.300 zł. 

Poz. 2. Z wynajętych łąk i pastwisk 
1.200 zł. 

Poz. 3. Ze sprzedaży płodów zwierzę- 
cych: 

a) Krowiarnia : 

a) mleko 4.000 zł. 

8) przychowek 500 zł. 

y) braki i opasy 500 zł., razem 5.000 zł. 

b) Nierogacizna 200 zł. 

c) Owce 60 zł. 

d) Zysk na dokupionych 20 sztukach 
bydła opasowego, oraz spieniężenie paszy i 
różnych karm 400 zł. 

c) Ryczałt od szkół za straty, wynika- 
jące ze zastosowania inwentarza do potrzeb 
szkół 1.000 zł. Razem 6.660 zł. 

Z lasu i stawów 50 zł. 

Suma rubryki I. 16.210 zł. 

Rubryka II. 

Poz. 5. Z cegielni 1.500 zł. 

Rubryka HMI. 

Poz. 6. Czynsz z karczmy i dodanych 
gruntów 150 zł. 

Poz. 7. Z polowania 25 zł. 

Suma rubryki IIL 175 zł. 

Rubryka IV. 

Poz. 8. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 

Suma dochodów 17.935 zł. 

W porównaniu z wydatkami 25.061 zł. 

Okazuje się niedobór 7.126 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje pozycyę 
dochodów zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Pozycya dochodów jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta) : 
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F) Stacya botaniczna, 
Wydatki. 
Rubryka I. 

Płace personalu. 

Poz. 1. Kierownik stacyi 600 zł. 

Poz. 2. Remuneracya profesora rolnictwa 
120 zł. 

Poz. 3. Asystent stacyi, płaca 600 zł. 

Na mieszkanie 120 zł, na opał 39 zł. 
razem 200 zł. 

Poz. 4. Laborant 200 zł. 

Suma rubryki I. 1679 zł. 

Rubryka H. 
Utrzymanie stacji. 

Poz. 5. Koszta utrzymania i urządzenia 
stacyi zwyczajne 300 zł nadzwyczajne 200 zł. 

Poz. 6. Koszta dopełnienia urządzeń 
ogrodu górskiego nadzwyczajne 100 zł. 

Poz. 7. Koszta utrzymania ogrodu gór- 
skiego 300 zł. 

Poz. 8. a) Założenie i utrzymanie 8 pól 
doświadczalnych z trawami zwyczajne 300 zł. 
nadzwyczajne 100 zł. 

b) Założenie i utrzymanie 3 pól doświad- 
czalnych górskich z jarzynami zwyczajne 
100 zł., nadzwyczajne 50 zł. 

c) Analizy z pól utrzymywanych kosztem 
Towarzystwa gospodarczego zwyczajne 100 zł. 

Razem zwyczajne 500 zł. nadzwycz. 150 zł. 

Poz. 9. Koszta kancelaryjne zwyczajne 
250 zł. 

Poz. 10. Koszta druków i wydawnictw 
zwyczajne 100 zł., nadzwyczajne 100 zł. 

Poz. 11. Prenumerata pism i zakupno 
podręczników zwyczajne 100 zł. nadzwy- 
czajne 100 zł. i 

Poz. 12. Koszta podróży kierownika i 
asystenta zwyczajne 200 zł. 

Suma rubryki IL zwyczajne 1.750, nad- 
zwyczajne 650 zł. 

Suma wydatków zwyczajne 3.429 zł. 
nadzwyczajne 650 zł. 

Razem 4.079 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda . 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje pozycyę 
wydatków zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Pozycya wydatków jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowiez 
(czyta) : 

Dochody. 
Rubryka L 
Poz. 1. Subwencya z c. k. Skarbu Pań- 
stwa 1.000 zł. 
Rubryka IL 
Poz. 2. Dochód z analiz 200 zł. 
Rubryka IJI. 
Poz. 3. Dochód z pól i ogrodu 200 zł. 

Suma dochodów 1.400 zł. 

Z porównania z wydatkami 4079 zł. 

Okazuje się niedobór 2.679 zł. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda Okazuje się niedobór 5.572 zł. 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje pozycyę į kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
dochodów zechce rękę podnieść. (Większość.) rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
Pozycya dochodów jest przyjętą. dochodów zechce rękę podnieść. (Większość.) 

G) Stacya chemiczna. jest przyjętą. 
; Wydatki. Następuje: Rubr. XV. poz. 217. Wy- 
Rubryka I. datków. 
Płace personalu. Sprawozdawca poseł Stanisław Jędrze- 

Poz. 1. Kierownik stacyi, płaca 600 zł. |jowicz ma głos. - 

Poz. 2. Profesor rolnictwa, remuneracya Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
120 zł. (czyta) : 

Poz. 3. 2 asystentów z płacą po 600 zł. Poz. 217. Na spłatę reszty bezprocento- 
1.200 zł., na mieszkanie po 120 zł. 240 zł. |wej pożyczki, zaciągniętej na eksploatacyę 
na opał po 39 zł. 78 zł, razem 1.518 zł. |torfu w Dublanach z fund. przem. rolniczego 

Poz. 4. Laborant 450 zł. w kwocie 5.513 zł. 21 ct., II. rata z pięcio- 

F 5. a) art! 216 zł. lecia 1.100 zł. 

pomocnik służącego przez 6 miesięcy Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
po 18 zł. 108 zł., razem 324 zł. kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 

Poz. 6. Na utrzymanie asystentów w sta- | rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje poz. 217., 
cyach do rozporządzalności Wydziałowi kra- |zechce rękę podnieść. (Większość.) Poz. 217. 
jowemu nadzwyczajne 400 zł. jest przyjętą. 


Suma rubryki I. zwyczajne 3.012 zł., nad- a ; 
zwyczajne ADO Gł, Jczaj 3 Następuje: Rubr. XV. poz. 218. i 219. 
wydatków. 


Rubryka II. - h 
; ; Rubr. IX. poz. 46. i 47. dochodów. 
Utrzymanie, głacyi, Sprawozdanie komisyi budżetowej o pre- 


Poz. 7. Koszta utrzymania stacyi 1.200 zł. | liminarzu na r. 1898 krajowej średniej szkoły 
Poz. 8. Koszta prowadzenia doświadczeń rolniczej i folwarku w Czernichowie. 


wegetacyjnych i wazonowych 500 zł. i a 
Poz. 9. a) Założenie i prowadzenie pól Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejowicz 


doświadczalnych w 5 miejscowościach 750 zł. | 11% 8108. 
b) Analizy z tych pól 150 zł. Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
c) Analizy z pól utrzymywanych kosztem |(CZta): 

Towarzystwa gospodarczego 200 zł., razem A) Szkoła. 

1.100 zł. > Wydatki. 
Poz. 10. Koszta kancelaryjne 250 zł. Rubryka I. 


Poz. 11. Druki sprawozdań 300 zł. 

Poz. 12. Prenumerata pism i zakupno 
podręczników 160 zł 

Poz. 13. Koszta podróży kierownika i 
asystentów 400 zł. 

Suma rubryki IL 3.910 zł. 

Suma wydatków zwyczajne 6.922 zł. (nad- 
zwyczajne 400 zł.). 

Razem 7.322 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 


Płace nauczycieli. 

Poz. 1. Dyrektor, płaca 2.000 zł., do- 
datek aktywalny 320 zł., 2 dodatki pięcio- 
letnie po 200 zł. 400 zł., razem 2.720 zł. 

Poz. 2. Kapelan i katecheta, oraz do- 
cent jednego z przedmiotów ogólnie kształ- 
cących, płaca 1.400 zł., dodatek aktywalny 
260 zł., razem 1.660 zł. 

Poz. 3. 8 profesorów, płaca po 1.400 zł. 
11.200 zł., dodatki aktyw. po 260 zł. 2.080 
zł., dodatki pięcioletnie 1.800 zł. razem 


wydatków zechce rękę podnieść. (Większość.) | 15.080 zł. 
Rubryka wydatków jest przyjętą. Poz 4. Docent weterynaryi 800 zł. 
Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz Poz. 5. , leśnictwa 400 zł. 
(czyta): Poz. 6. „ sadownicwa i warzywni- 
Dochody. ctwa, oraz chmielarstwa i uprawy wikli 200 zł. 
Rubryka I. Poz. 7. Nauczyciel-instruktor do robót 


Poz. I. Subwencya z c. k. Skarbu Pań- 


praktycznych, płaca 800 zł, dodatek akty- 
stwa 1.000 zł. dr h 


walny 140 zł, dwa dodatki pięcioletnie po 
100 zł. 200 zł, razem 1.140 zł; po strące- 
niu zwrotu z funduszu folwarku w Czerni- 
chowie za administracyę 200 zł. pozostaje 
940 zł. 


Rubryka II. 
Poz. 2. Dochód z analiz 750 zł. 
Suma dochodów 1.750 zł. 
W porównaniu z wydatkami 7.322 zł, 
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Poz. 8. Prefekt internatu, zarazem na- 
uczyciel gimnastyki, płaca 800 zł, wikt 360 
zł., światło 10 zł., razem 1.170 zł. 

Suma rubryki I. 22.970 zł. 


Rubryka IL. 


Płace urzędników administracyjnych etato- 
wych. 

Poz. 9. Kasyer, zarazem rachmistrz, 
płaca 1.200 zł. 

Poz. 10. Pisarz Dyrekcyi, pła'a 600 zł. 

tuma rubryki II. 1.800 zł. 

Rubryka TIL 
Płace funkcyonaryuszów nieetatowych. 

Poz. 11. Lekarz zakładowy, płaca 500 zł., 
opał 50 zł., razem 550 zł. 

Poz. 12. Ogrodnik zakładowy, płaca 500 
zł., 2 dodatki pięcioletnie po 50 zł. 100 zł., 
razem 600 zł. 

Poz. 13. Pomocnik ogrodnika, płaca 
200 zł, wikt 210 zł. razem 410 zł. 

Suma rukryki TI. 1.560 zł. 


Rubryka IV. 
Koszta utrzymania służby szkolnej 


Poz. 14. Służba wyższa: f 

a) Tercyan szkoły, zarazem woźny, płaca 
150 zł}, na ubiór 50 zł, wikt 150 zł, b) 
Portyer bramy zakładowej, płaca 150 zł., 
na ubiór 50 zł., wikt 150 zł., c) Stróż nocny, 
płaca 150 zł, wikt 150 zł., ubiór 50 zł., ra: 
zem 1.050 zł. 

Poz. 15. Służba niższa: a) Służący przy 
laboratoryum chemii, płaca 80 zł, wikt 
106 zł., b) 3 chłopców przy muzeach, zbio- 
rach i salach wykładowych, płaca po 50 zł. 
150 zł}, wikt po 106 zł. 318 zł., c) stróż 
domowy, płaca 80 zł., wikt 106 zł. razem 
840 zł. 

Suma rubryki IV. 1.890 zł. 

Rubryka V. 
Emerytury i zaopatrzenia. 

Poz. 16. Dr. Prażmowski Adam, b. pro- 
fesor, emeryt. 645 zł. 

Suma rubryki V. 645 zł, 

Rubryka VI. 
Koszta administracyjne. 

Poz. 17. Zarząd: a) pomoc kancelaryjna 
dla Kuratoryi szkoły 200 zł.,. b) potrzeby 
kancelar. szkoły 150 zł., c) druki i inseraty 
100 zł, d) portorya i przesyłki 150 zł, e) 
koszta podróży w interesach zakładu i przy- 
wóz Środków naukowych 450 zł., f) koszta 
przyjazdu docenta weterynaryi 150 zł. razem 
1.200 zł. 

Poz. 18. Opał w gmachu szkolnym i in- 
ternacie 1.600 zł. 

Poz. 19. Oświetlenie w gmachu szkol- 
nym i internacie 1.000 zł. 

Poz. 20. Utrzymanie budynków i ogro- 
dzeń 1.500 zł. 
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Poz. 21. Pokrycie dachu i sporządzenie 
nowych schodów do piwnicy w domu dla 
profesorów, zwanym „Leśniczówką* — zł. 
(nadzwycz.) 188 zł. 

Poz. 22. Zabezpieczenie budynków i zbio- 
rów 500 zł. 

Poz. 23. Najem pomieszkań dla funkcyo- 
naryuszów szkoły 900 zł. 

Poz. 24. Płaca kominiarza 180 zł. 

Poz. 25. Sprzęty i ruchomości 150 zł. 

Poz. 26. Koszta lustracyi zakładu 300 zł. 

Poz. 27. Koszta nabożeństwa 120 zł. 

Poz. 28. Na aptekę 200 zł. 

Poz. 29. Utrzymanie dziedzińców 159 zł. 

Suma rubryki VL 7.800 zł. (nadzw.) 


188 zł. 
Rubryka VII. 
Utrzymanie uczniów. 

Poz. 30. Żywność (70 uczniów po 240 zł.) 
16.800 zł. ; 

Poz. 31. Pranie (70 uczniów po 10 zł. 
65 ct.) 736 zł. 

Poz. 32. Służba internatu: 

a) 5 chłopców do obsługi uczniów (płaca 
po 50 zł., wikt po 106 zł.) 780 zł. 

b) palacz do obsługi kaloryferów (płaca 
150 zł, wikt 150 zł.) 300 zł. Razem 1.080 zł. 

Poz. 33. Sprzęty : 

a) do sal sypialnych 100 zł. 

b) do infirmeryi 30 zł. 
A p do sali rekreacjnej i giminastycznej 

zł. 

Poz. 34. Odzież, (70 uczniów po 60 zł.) 
4.200 zł. 

Poz. 35. Pościel 200 zł. 

Suma rubryki VII. 23.181 zł. 

Rubryka VIIL 
Potrzeby naukowe. 


Poz. 36. Eksperymenta przy wykładach; 
a) dla profesora rolnictwa 20 zł. 


b) , s hodowli 35 zł. 

©) » n zootomii 20 zł. 

d) 2 A weterynaryi 25 zł. 

e) p d botaniki 30 zł. 

f 4 5 fizyki 20 zł. 

g) » » miernictwa 25 zł. 

h) , ś chemii ogólnej 50 zł. 
Ù , £ mleczarstwa 50 zł. 

) rybactwa 50 zł. 


j » 

Razem 315 zł. 
Poz. 37. Zbiory i muzea: 
a) zbiór rolniczy 100 zł. 


b) „ hodowlany 100 zł. 
c) „ fizyczny 100 zł. 

d) „ geograficzny 50 zł. 
e) „ botaniczny 50 zł. 

f) „ zoologiczny 50 zł. 
g) „. zootomiczny 50 zł. 
h) „ mechaniczny 50 zł. 


mineralogiczny 20 zł. 
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j) zbiór technologiczny 80 zł. 

k) „ okazów leśnych 30 zł, 

DE „ weterynaryjnych 30 zł. 
narzędzi rolniczych 100 zł. 

n) „ modeli do budownictwa 50 zł. 


o) » przyrządów mierniczych 50 zł 
p) „ mleczarski 50 zł. 

r) „ ogrodniczy 60 zł. 

s) „ melioracyjny 50 zł. 


t) rybacki 50 zł. 

u) Stacya meteorologiczna 30 zł. 

Razem 1.150 zł. 

Poz. 38. Laboratorya: 

a) chemii ogólnej gabinet 400 zł. 

b) chemii rolniczej 200 zł. 

c) chemii technologicznej 100 zł. 

d) zootomiczne 100 zł. 

e) roślinno fizyologiczne 100 zł. 

f) rolnicze 100 zł. 

Razem 1.000 zł. 

Poz. 39. Biblioteka: 

a) przykupno dzieł 400 zł. 

b) oprawa książek 50 zł. 

c) czasopisma naukowe i 
150 zł. Razem 600 zł. 

Poz. 40 Utrzymanie i uzupełnienie ogrodu 
pomologicznego i warzywnego 400 zł. 

Poz. 41. Ogród botaniczny 100 zł. 

Poz. 42. Utrzymanie pola doświadcza|- 
nego 150 zł. 

Poz. 43. Wycieczki naukowe uczniów 
z profesorami 500 zł. 

Suma rubryki VIM. 4.215 zł. 

Rubryka IX. 
Rozmaite. 


Poz. 44. Utrzymanie ochotniczej straży 
ogniowej 100 zł. 

Poz. 45. Nieprzewidziane 250 zł. 

Suma rubryki IX. 350 zł. 

Suma wydatków 64.411 zł. (Nadzwyczajne) 
188 zł. 

Razem 64.599 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
wydatków zechce rękę podnieść. (Większość). 
Rubryka wydatków jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 


(czyta): 


polityczne 


Dochody. 
Rubryka I. 
Subwencye. 
Poz. 1. Z c. k. Skarbu Państwa na po- 
trzeby szkoły 7.000 zł. 
Rubryka II. 
Opłata od uczniów. 
Poz. 2. Opłata na utrzymanie 70 ucz- 
niów po 320 zł. 22.400 zł. 
Poz. 3. Czesne od 70 uczniów po 50 zł. 
3.500 zł. po strącenie %/, części od uczniów 
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‚uwolnionych od czesnego przez Wydział kra- 


jowy 875 zł. Razem 2.625 zł. 
Suma rubryki IL 25 025 zł. 
Rubryka III. 
Inne dochody. 
Poz. 4. Ze sprzedaży płodów z ogrodów 
400 zł. 
Rubryka VI. 
Poz. 5. Rozmaite nieprzewidziane 100 zł. 
Suma dochodów 32.525 zł. 
W porównaniu z sumą wydatków 64.599 zł. 
Okazuje się niedobór 32.074 zł. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
dochodów zechce rękę podnieść. (Większość). 
Rubryka dochodu jest przyjętą. 
Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 


(czyta) : 
B) Folwark. 
Wydatki. 
Rubryka I. 
Wydatki na gospodarstwo. 
Poz. 1. Płace i zasługi: 
a) Nauczyciel-instruktor za administracyę 
folwarkiem 200 zł. 
b) służba folwarczna (zasługa i ordyna- 
rya) 1.200 zł. Razem 1.400 zł. 
Poz. 2. Najem robotnika: 
a) do gospodarstwa folwarcznego 600 zł. 
b) do chmielarni : 
a) zawiadowca chmielarni 50 zł. 
6) roboty przy chmielarni zwycz. 150 zł. 
nadzwycz. 150 zł. 
Razem zwycz. 800 zł. nadzwycz. 150 zł. 
Poz. 3. Dokupno i zmiana nasienia 
200 zł. 
Poz. 4. Dokupno nawozów dopełniają- 
jących 200 zł. 
Poz. 5. Dokupno słomy i karmy 400 zł. 
Poz. 6. Dokupno pary koni nadzw. 400 zł. 
Poz. 7. Inwentarz użytkowy (naprawa 
uprzęży) 100 zł. 
Poz. 8. Utrzymanie budynków folwarcz- 
nych zwycz. 100 zł. (nadzw.) 116 zł. 
Poz. 9. Naprawa narzędzi i sprzętów 
100 zł. 
Poz. 10. Drenowanie pól, zwanych „Sta- 
wisko“ zwycz. — zł. (nadzw.) 350 zł. 
Poz. 11. Utrzymanie rowów 100. zł. 
Poz. 12. Zabezpieczenie od pożaru i gra- 
dobicia 50 zł. 
Poz. 13. Światło i smarowidło 40 zł. 


Suma rubryki I. zwycz. 3.400 zł. 
(nadzw.) 1.016. 
Rubryka I. 
Las i plantacya wikla. 
Poz. 14. Służba, roboty i zalesienie 
680 zł. 


Poz. 15. Utrzymanie wikli i uzupełnie- 
nie plantacyi 250 zł. : 
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Poz. 16. Wynagrodzenie ogr odnika 250 zł. | dochodów zechce rękę podnieść. (Większość) 


Suma Rubryki IL. 1.180 zł. 
Rubryka III. 

Poz. 17. Utrzymanie brzegów Wisły 170zł. 
Rubryka IV. 

Poz. 18. Podatki i daniny 600 zł. 
Rubryka V. 

Poz. 19. Spłata kapitałów i odsetek 
dłużników: Bankowi krajowemu we Lwowie 
IV. i V. rata wraz z 4%, odsetkami od po- 
życzki 18.000 koron (607 koron 2 gr., czyli 
308 zł. 51 ct.) razem 304 zł. 

Rubryka VI. 

Poz. 20. Rozmaite nieprzewidziane 200 zł. 

Suma wydatków (zwycz.) 5.944, (nadzw.) 
1016 zł. 

Razem 6.960 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
wydatków zechce rękę podnieść. (Większość). 
Rubryka wydatków jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta): 

Dochody. 
Rubryka I. 
Z gospodarstwa. 

Poz. 1. Ze sprzedaży płodów rolnych 
i chmielarni 1.220 zł. 

Poz. 2. Ze sprzedaży płodów zwierzęcych: 

a) krowiarnia 1.200 zł. b) nierogacizna 
200 zł. Razem 1.400 zł. 

Poz. 3. Z wynajętych ról i pastwisk 500 zł. 

Poz. 4. Za wynajęte konie 300 zł. 

Poz 5. Za nawóz stajenny do ogrodów 50 zł. 

Suma rubryki I. 3.450 zł. 

Rubryka II. 
Z lasu i wikla. 
Poz. 6. Ze sprzedaży drzewa opałowego 
i budulcowego 1.200 zł. 
Poz. 7. Z wikla i trawy wśród wikla 
2.500 zł. 
Suma rubryki II. 3.700 zł. 
Rubryka III. 

Poz. 8. Z pieca wapiennego 550 zł. 
Rubryka IV. 
Z dzierżaw. 

Poz. 9. Z bud jarmarczych i budynków 
pokarczemnych 50 zł. 

Rubryka V. 
Lądowe i olborne. 

Poz. 10. Z lądowego 10 zł. 

Poz. 11. Olborne za łamanie kamienia 
60 zł. 

Suma rubryki V. 70 zł. 

Suma dochodów 7.820 zł. 

W porównaniu z wydatkami 6.960 zł. 

Okazuje się nadwyżka dochodów 860 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę | 


| Rubryka dochodów jest przyjętą. 


Następuje rubryka XV. poz. 220 do 223, 
226 i 227 wyd. i rubr. X. poz. 48 do 53 doch. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o kraj. 
niższej szkole rolniczej w Horodence, Jagiel- 
nicy, Kobiernicach, Bereżnicy, szkole ogrod- 
dniczej w Tarnowie i szkole uprawy i wy- 
prawy lnu i konopi w Gródku. 

W zastępstwie p. Niezabitowskiego spra- 
wozdawcą jest p. Stan. Jędrzejowicz. Ma głos. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta): 

Szkoła w Horodence. 
Wydatki. 
Rubryka I. 
Płace nauczycieli. 

Poz. 1. Nauczyciel do nauk fachowych 
i kierownik, płaca 1.300 zł., dodatek akty- 
walny 140 zł., razem 1.440 zł. 

Poz. 2. Nauczyciel pomocniczy do nauk 
fachowych, płaca 1.000 zł., dodatek akty- 
walny 100 zł. razem 1.100 zł. 

Poz. 3. Instruktor do robót ręcznych 
i dozorca uczniów, płaca 600 zł. 

Poz. 4. Nauczyciel do nauk elementar- 
nych, płaca 500 zł., dodatek aktywalny 50 zł. 
razem 550 zł. 

Poz. 5. Katecheta obrz. łac. i gr. kat. 
300 zł. 

Suma rubryki I. 3.990 zł. 

Rubryka II. 


Koszta administracyi. 

Poz. 6. Zarząd: a) pomoc kancelaryjna 
120 zł, b) koszta kancelaryjne 100 zł. 
c) sługa szkolny i stróż nocny 300 zł. ra- 
zem 520 zł. 

Poz. 7. Opał 700 zł. 

Poz. 8. Oświetlenie 150 zł. 

Poz. 9. a) Utrzymanie budynków (na- 
prawy, ubezpieczenie, kominiarz) zwycz. 300 
zł. (nadzw.) 1.100 zł. 

b) Budowa suszarni — zł, (nadzw.) 
813 zł. 

Poz. 10. Sprzęty i ruchomości 150 zł. 

„ lt. Utrzymanie koni do posług 
administracyjnych 400 zł. 

Poz. 12. Podatek od gruntu szkolnego 
30 zł. 

Suma rubryki H. 
(nadzw.) 1.913 zł. 
Rubryka III. 

Utrzymanie uczniów 

Poz. 13. Stołowanie i 

Poz. 14. Odzież, pościel i pranie dla 40 
uczniów po 150 zł. 6.000 zł. 

Poz. 15. Lekarz i apteka 150 zł. 

Poz. 16. Uczeń praktykant 150 zł. 

Suma rubryki III. 6.300 zł. 


zwycz. 2.250 zł. 


144 
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Rubryka IV. 
Potrzeby naukowe. 


Poz. 17. Przybory do nauki i pisania 


dla uczniów (książki, papier, zeszyty itp.) | 


120 zł. 
Poz. 18. Środki naukowe: a) modele, 
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Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 


(czyta): 
Wydatki. 
Rubryka I. 
Płace nauczycieli. 
Poz, 1. Nauczyciel do nauk fachowych 


maszyny, narzędzia i inne przyrządy do de- i kierownik: płaca 1.300 zł., dodatek aktyw. 
monstracyi 150 zł., b) biblioteka i czytelnia | 140 zł., dodatki pięcioletnie 300 zł., dodatek 


80 zł., c) ogród szkolny (nasiona, okazy ro- 
ślin, nawozy i t. p.) 100 zł. razem 330 zł. 
Poz. 19. Ogródki 


osobisty 200 zł., razem 1.940 zł. 
Poz. 2. Nauczyciel pomocniczy do nauk 


doświadczalne do|fachowych: płaca 1.000 zł., dodatek akty- 


uprawy tytoniu (w myśl uchwały Wysokiego walny 100 zł. 2 dodatki pięcioletnie 200 zł., 


Sejmu z dnia 11. listopada 1890) 20 zł. 
Poz. 20. Wycieczki z uczniami 50 zł. 
Suma rubryki IV. 520 zł. 

Rubryka V. 
Kursy specyalne. 

Poz. 21. Kurs ćwiczeń dla szkolnej 
straży pożarnej 50 zł. 

Poz. 22. Kurs mleczarstwa 50 zł. 

» 28. „ uprawy tytoniu 60 zł. 

Suma rubryki V. 160 zł. 

Rubryba VI. ' 

Poz, 24. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 

Suma wydatków zwycz. 13.270 zł., nad- 
zwycz. 1913 zł. 

Razem 15.183 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
wydatków zechce rękę podnieść. (Większość). 
Rubryka wydatków jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta): 

Dochody. 
Rnbryka I. 

Poz. 1. Subwencya z c. k. Skarbu Pań- 

stwa 3.000 zł. 
Rubryka IL. 
Poz. 2. Opłaty na utrzymanie uczniów. 

a) Rada powiatowa horodeńska, 3 sty- 
pendya po 100 zł. i 1 stypendyum 150 zł, 
450 zł., b) Gmina miasta Horodenki, 1 sty- 
pendyum 100 zł, 550 zł. 


Rubryka III. 

Poz. 3. Dochód z ogrodu (pola) szkol- 
nego i z ogródka doświadczalnego tytonio- 
wego 120 zł. 

Suma dochodów 3.670 zł. 

W porównaniu z wydatkami 15.183 zł., 
okazuje się niedobór 11.513 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
dochodów zechce rękę podnieść. (Większość). 
Rubryka dochodów jest przyjętą. 

Następuje szkoła w Jagielnicy Rubr. XV. 
poz 221. wyd. Rubr. X. poz. 49. doch. 

W zastępstwię p. Niezabitowskiego spra- 
wozdawcą jest p. Stanisław Jędrzejowicz. 


razem 1.300 zł. 
Poz. 3. Instruktor do robót ręcznych 
i dozorca uczniów: płaca 480 zł., dodatek na 
wikt 120 zł, razem 600 zł. 
Poz. 4. Nauczyciel do nauk elementar- 
nych: płaca 500 zł., dodatek aktyw. 50 zł. 
Poz. 5. Katecheta obrz. łac. i gr. kat 
200 zł. 
Suma rubryki I. 4.590 zł. 
Rubryka II. 
Koszta administracji. 
Poz. 6. Zarząd: a) pomoc kancelaryjna 
120 zł., b) koszta kancelaryjne, inseraty, druki 
i portorya 100 zł, e) sługa szkolny i stróż 
nocny 300 zł., razem 520 zł. 
Poz. 7. Opał 600 zł. 
Poz. 8. Oświetlenie 100 zł. 
Poz. 9. Utrzymanie budynków (naprawy, 
ubezpieczenie, kominiarz) 350 zł. 
Poz. 10. Sprzęty i ruchomości 200 zł. 
Suma rubryki IL. 1.770 zł. 
Rubryka II 
Utrzymanie uczniów. 
Poz. 11. Stołowanie i 
Poz. 12. Odzież pościel i pranie dla 37 
uczniów po 150 zł., razem 5.550 zł. 
Poz. 18. Lekarz i apteka 200 zł. 
Rubryka IV. 
Potrzeby naubowe. 
Poz. 14. Przybory do nauki i pisania 
dla uczniów (papiery, zeszyty, książki i t. p.) 
100 zł. A 
Poz. 15, Środki naukowe: a) modele, 
maszyny, narzędzia i inne przyrządy do de- 
monstracyi i ćwiczeń praktycznych 150 zł., 
b) biblioteka i czytelnia 100 zł, c) ogród 
szkolny 20 zł., razem 270 zł. 
Poz. 16. Ogródki doświadczalne do upra- 
wy tytoniu 20 zł. 
Poz. 17. Wycieczki z uczniami 50 zł. 
Suma rubryki IV. 440 zł. 
Rubryka V. 
Kursy specyalne. 
Poz. 18. Kurs ćwiczeń dla szkolnej stra- 
ży pożarnej 50 zł. 
Poz. 19. Kurs mleczarstwa 50 zł. 
Poz. 20. Kurs uprawy i suszenia tytoniu 
100 zł. 
Suma rubryki V. 200 zł. 


arma 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 1055 
Rubryka VI. Rubryka IL 
Poz. 21. Gospodarstwo: a) Wydatki na Koszta administracji. 


gospodarstwo 1.550 zł., b) Czynsz dzierżawny 
za grunta odstąpione szkole przez skarb ja- 
gielnicki 50 zł., razem 1.600 zł. 


Poz. 6. Zarząd: a) pomoc kancelaryjna 
120 zł, b) koszta kancelaryjne, inseraty, 
druki i portorya 100 zł, ce) sługa szkolny 


Rubryka VI. i stróż nocny 360 zł., razem 520 zł. 
Poz. 22. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. Poz. 7. Opał 500 zł. 
Suma wydatków 14.400 zł. Poz. 8. Oświetlenie 120 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda Poz. 9. a) Utrzymanie budynków 300 zł., 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, | (nadzw.) 300 zł. 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubryxę b) Postawienie 2 drewutni dla nauczy- 
wydatków zechce rękę podnieść. (Większość). | cieli (nadzw.) 300 zł. 
Rubryka wydatków jest przyjętą. Poz. 10. Sprzęty i ruchomości 100 zł. 
Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowiez | (nadzw. 100 zł.). 
(czyta) : Poz. 11. Utrzymanie koni do posług ad- 
Dochody. ministracyjnych 400 zł. 
Rubryka I. Suma rubryki IL. 1.940 zł. (nadz. 700 zł.). 
Subwencye z c. k. Skarbu Państwa. Rubryka III. 
Poz. 1. Subwencya na utrzymanie szkoły Utrzymanie uczniów. 
8.000 zł. Poz. 12. Stołowanie i 
Rubryka II. Poz. 13. Odzież, pościel i pranie dla 35 
Poz. 2. Dochody z gospodarstwa : [uczniów po 150 zł., razem 5.250 zł. 
a) dochód z gospodarstwa szkolnego | Poz. 14. Lekarz i apteka 150 zł. 
2.350 zł., b) zarobek 37 uczniów po 12 zł, „ 15. Uczeń praktykant 150 , 


444 zł, razem 2794 zł. Suma rubryki LIL 5.550 zł. 


Suma dochodów 5.794 zł. | Rubryka IV. 
W porównaniu z wydatkami 14.400 zł., Potrzeby naukowe. 
okazuje się niedobór 8.606 zł. Poz. 16. Przybory do nauki i pisania dla 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda | uczniów (książki, papier, zeszyty itp. 120 zł. 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, Poz. 17. Środki naukowe: a) modele, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę | maszyny i inne przyrządy do demonstracyi 
dochodów zechce rękę podnieść. (Większość). |i ćwiczeń praktycznych 150 zł., b) biblioteka 
Rubryka dochodów jest przyjęta. i czytelnia 80 zł., c) ogród szkolny (nasiona, 
Następuje Szkoła w Kobiernicach. Rubr. okazy roslin, nawozy i t. p.) 50 zł, razem 
XV. poz. 222 wyd. i rubr. X. poz. 50 doch. |280 zł. 


: ; l k Poz. 18. Wycieczki z uczniami 50 zł. 
Ts ma sprawozdawca p. Stan. Jędrze Suma rubryki IR Ao z 


Sprawozdawca p. Stanisłow Jędrzejo- Rubryka V. 
wiez (czyta): Kursy specyalne. 

Poz. 19. Kurs ćwiczeń dla szkolnej 
straży pożarnej 50 zł. 

Poz. 20. Kurs mleczarstwa 50 zł. 

Suma rubryki V. 100 zł. 

Rubryka VI. 

Poz. 21. Gospodarstwo: a) Wydatki na 
gospodarstwo 3.210 zł., b) Czynsz dzierżawny: 
a) za folwark z inwentarzem 758 zł., 6) za 
wynajętą ubikacyę na mleczarnię 50 zł., y) za 
wynajęte mieszkanie dla służby 60 zł, 868 
zł, razem 4.078 zł. 

Poz. 22. Drenowanie 30 morgów pola 
(nadzw.) 900 zł. 

Suma rubryki VI. zwyczajne 4.078 zł. 
(nadzw.) 900 zł. s 
Rubryka VII.. 

Poz. 23. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 

Suma wydatków 16.158 zł. (nadzwycz.) 
1.600 zł. 


Wydatki. 
Rubryka I. 
Płace nauczycieli. 

Poz. 1. Nauczyciel do nauk fachowych 
i kierownik, płaca 1.300 zł., dodatek akty- 
walny 1.440 zł. 

Poz. 2. Nauczyciel pomocniczy do nauk 
fachowych, płaca 1.000 zł., dodatek aktywal- 
ny 100 zł., razem 1.100 zł. 

Poz. 3. Instruktor do robót ręcznych 
i dozorca uczniów, płuca 480 zł., dodatek na 
wikt 120 zł., razem 600 zł. 

Poz. 4. Nauczyciel do nauk elementar- 
nych, płaca 500 zł., dodatek aktywalny 50 zł., 
2 dodatki pięcioletnie 100 zł., razem 650 zł. 

Poz. 5. Katecheta obrządku łacińskiego, 
płaca 150 zł., wydatki z powodu nabożeństwa 
50 zł, razem 200 zł. 

Suma rutryki I. 3.990 zł. 


1056 


Razem 17.758 zł. i 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Rubrykę 
wydatków, zechce rękę podnieść. (Większość. ) 
Rubryka wydatków jest przyjętą. 
Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 
Dochody. 
Rubryka I. 
Subwencye z c. k. Skarbu Państwa. 
Poz. 1. Subwencya na utrzymanie szkoły 


3.000 zł. 
Rubryka II. 
Poz. 2. Opłaty na utrzymanie uczniów: 
a) Rada powiatowa bialska 450 zł., b) Rada 
powiatowa krakowska 150 zł., c) Rada powia- 
towa mielecka 100 zł., razem 700 zł. 


Rubryka III. 
Poz. 3. Dochód z pola i ogrodu szkol- 


nego 60 zł. 
Rubryka IV. 


Poz. 4. Dochcdy z gospodarstwa: a) Do- 
chody z dzierżawy folwarku 4.120 zł., b) za- 
robek 35 uczniów po 12 zł. 420 zł., razem 
4.540 zł. : 

Suma dochodów 8.300 zł. 

W porównaniu z wydatkami 17.758 zł. 

Okazuje się niedobór 9.458 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
dochodu, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Rubryka dochodów jest przyjętą. 

Następuje : 

Szkoła w Bereźnicy. 
Rubryka XV. poz. 223 wydatków i rubryka 
X. poz. 51 dochodów. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejowicz 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 


wicez (czyta): 
Wydatki 


Rubryka I. 
Płace nauczycieli. 
Poz. 1. Nauczyciel do nauk fachowych 
i kierownik: płaca 1.300 zł., dodatek akty- 
walny 140 zł., razem 1.440 zł. 


Poz. 2. Nauczyciel pomocniczy do nauk 
fachowych : płaca 1.000 zł, dodatek aktywalny 
100 zł., 2 dodatki pięcioletnie 200 zł., razem 
1.300 zł. 

Poz. 3. Instruktor do robót ręcznych 
i dozorca uczniów, płaca 600 zł. 

Poz. 4. Nauczyciel do nauk elementar- 
nych: płaca 500 zł., dodatek aktywalny 50 
zł., razem 550 zł. 
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Poz. 5. Katecheta obrządku łacińskiego 
i grecko katolickiego 200 zł. 
Suma rubryki I. 4.090 zł. 
Rubryka IL 
Koszta udministracyjne. 
Poz. 6. Zarząd: a) pomoc kancelaryjna 
120 zł, b) koszta kancelaryjne 100 zł, c) 
sługa szkolny i stróż nocny 300 zł., razem 
520 zł. 
Poz. 7. Opał 600 zł. 
„ 8. Oświetlenie 120 zł. 
„ 9. Utrzymanie budynków (zwyczajne) 
200 zł. (nadzw. 900 zł. 
„ 10. Sprzęty i ruchomości 100 „ 
„ 11. Utrzymanie koni do posług ad- 
ministracyjnych 350 zł. 
„ 12. Aseknracya i podatek 120 zł. 
Suma rubryki II. (zwycz ) 2.010, (nadzw.) 


900 zł. 
Rubryka M. 
Utrzymanie uczniów. 


Poz. 13. Stołowanie i 

Poz. 14. Odzież, pościel i pranie dla 32 
uczniów po 150 zł. 4.800 zł. 

Poz. 15. Lekarz i apteka 125 zł. 

„ 16. Uczeń praktykant przez pół roku 
75 zł. 
Suma rubryki IM. 5.000 zł. 
Rubryka IV. 
Potrzeby naukowe 

Poz. 17. Przybory do nauki i pisania 
dla uczniów (książki, papiery, zeszyty i t. p.) 
120 zł. 

Poz. 18. Środki naukowe: a) modele, 
maszyny, narzędzia i inne przyrządy do de- 
monstracyi 150 zł., b) biblioteka i czytelnia 
80 zł., c) ogród szkolny 50 zł., razem 280 zł. 

Poz. 19. Wycieczki z uczniami 40 zł. 

Suma rubryki IV. 440 zł. 

Rubryka V. 
Kursy specyalne. 

Poz. 20. Kurs ćwiczeń dla szkolnej 
straży pożarnej 50 zł. 

Poz. 21. Kurs mleczarstwa 50 zł. 

Suma rubryki V. 100 zł. 

Rubryka VI 


Poz. 22. Gospodarstwo: a) Wydatki na 
gospodarstwo 1.150 zł, b) Na drenowanie 
pól (nadzw.) 1.800 zł. 

Suma rubryki VI. (zwycz.) 1.150, (nadzw.) 
1800 zł. 

Rubryka VII. 

Poz. 23. Rozmaite nieprzewidziane 50 zł. 

Suma wydatków (zwycz.) 12.840, (nadzw,) 
2.700 zł. 

Razem 15.540 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 


= 
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rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
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Poz. 10. Utrzymanie budynków (naprawy, 


wydatków, zechce rękę podnieść. (Większość.) | ubezpieczenie, kominiarz) (zwycz.) 200 zł., 


Rubryka wydatków jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 

Dochody 
Rubryka I. 

Poz. 1. Subwencya z e. k. Skarbu Pań- 
stwa 3.000 zł. 

Rubryka IL 

Poz. 2. Gospodarstwo. Dochód z gospo- 
darstwa szkolnego 900 zł. 

Suma dochodów 3.900 zł. 

W porównaniu z wydatkami 15.540 zł. 

Okazuje się niedobór 11.640 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
dochodów, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Rubryka dochodów jest przyjętą. 

Następuje 

Szkoła ogrodnicza w Tarnowie. 
Rubryka XV. poz. 226 wydatków i rubryka 
X. poz. 52 dochodów. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejowicz 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 

Wydatki. 
Rubryka I. 
Płaca nauczycieli. 

Poz. 1. Nauczyciel fachowy i kierownik: 
płaca 1.200 zł., dodatek aktywalny 140 zł., 
dodatek pięcioletni 200 zł., razem 1.540 zł. 

Poz. 2. Nauczyciel fachowy pomocniczy, 
płaca 800 zł, dodatek aktywalny 100 zł. 
ryczałt na mieszkanie 200 zł, 
1.100 zł. 

Poz. 3. Nauczyciel pomocniczy do mier- 
nictwa i rysunków, płaca 240 zł. 

Poz 4. Nauczkciel do nauk elementar- 
nych płaca 500 zł., dodatek aktywalny 100 
zł., dodatek pięcioletni 17 zł., ryczałt na mie- 
szkanie 180 zł., razem 797 zł. 


, 
razem 


Poz. 5. Ochmistrz i instruktor: płaca 
480 zł., dodatek na wikt 120 zł, razem 
600 zł. 


Poz. 6. Kapelan i katecheta, płaca 150 
zł, wydatki z powodu nabożeństwa 50 zł., 
razem 200 zł. 

Suma rubryki I. 4.477 zł. 

Rubryka IL. 
Koszta administracyjne. 

Poz. 7. Zarząd: a) pomoc kancelaryjna 
120 zł, b) koszta kancelaryjne, inseraty, 
druki i portorya 100 zł, c) sługa szkolny 
i stróż nocny 300 zł., razem 520 zł. 

Poz. 8. Opał ubikacyj szkolnych 400 zł. 

Poz. 9. Oświetlenie 150 zł. 


(nadzw.) 600 zł. 
Poz. 11. Sprzęty i ruchomości 100 zł. 
Suma rubryki II. (zwycz.) 1.370 zł., 
(nadzw.) 600 zł. 
Rubryka HI. 
Utrzymanie uczniów. 
Poz. 12. Stołowonie i 
Poz. 13. Odzież, pościel i pranie dla 25 
uczniów po 165 zł, razem 4.125 zł. 
Poz. 14. Lekarz i apteka 120 zł. 
„ 15. Uczeń praktykant 240 zł. 
Suma rubryki IL 4.485 zł. 
Rnbryka IV. 
Potrzeby naukowe. 
Poz. 16. Przybory do nauki 120 zł. 
„ 17. Zbiory środków do demonstra- 
cyi (zwycz.) 100 zł., (nadzw.) 300 zł. 
Poz. 18. Biblioteka i czytelnia 100 zł. 
19. Wycieczki naukowe 100 zł. 
20. a) Na utrzymanie ogrodu szkol- 
nego 600 zł. 
„ 20. b) Na urządzenie 
(nadzw.) 400 zł. 
Suma rubryki IV. (zwycz.) 1.020 zł., 
(nadzw.) 700 zł. 


Rubryka V. 

Poz. 21. Rozmaite nieprzewidziane 30 zł. 

Suma wydatków (zwycz.) 11.382 zł, 
(nadzw.) 1.300 zł. 

Razem 12.682 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? 

P. Krempa. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Krempa. 

P. Krempa. O ile mi wiadomo, szkoła 
ogrodnicza w Tarnowie jest po prostu zbyt- 
kiem. Za poważną sumę 12682 zł. kształci 
się tam zaledwie kilku uczniów, w r. 1896 
było ich trzech to znaczy, że jeden ogrodni- 
czek kosztuje 4000 zł. to jest stanowczo roz- 
rzutność, dlatego wnoszę : 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże- 
by dołożył starań do reorganizacyi szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie w tym kierunku, aby 
więcej uczniów tam kształcić mogło się a 
gdyby to było nie możebne, należy szkołę zwi- 
nąć sumę tę obrócić na stypendyum dla kan- 
dydatów do nauki ogrodnictwa w innych za- 
kładach. 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Krempy zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba.) Wniosek jest poparty. 

P. Męciński Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Męciński. | | 

P. Męciński. Pozwolę sobie zwrócić 
uwagę Wys. Izby, że w przemówieniu p. Krem- 
py zachodzi jakieś nieporuzumienie. P. Krem- 


7» 
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szklarni 
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pa bowiem twierdzi, że w r. 1896 w szkole, 


ogrodniczej w Tarnowie znajdowało się 3 
uczniów. Otóż tak nie jest; mniej, niż dwu- 
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bezprzedmiotowa, że na posiedzeniach komi- 
syi gospodarstwa krajowego sprawy tej szkoły 
bardzo szczogółowo wentylowano. Jak wszyst- 


dziestu kilku nigdy nie było. Być może tyl-|ko na świecie, nawet najlepiej obmyślane 


ko. że w r. 1896 skończyli szkołę trzej ucznio- 
wie, a to rzecz zupełnie inna. 

Co do potrzeby reorganizacyi, to nie chcę 
negować, że może być wskazaną, tylko jeżeli 
się żąda poprawy lub reorganizacyi, to trze- 
ba koniecznie powiedzieć, w jakim kierunku 
i czego się żąda, bo inaczej Wydział krajowy 
znalazłby się w trudnem położeniu, bo chcąc 
uczynić zadość żądaniu Wys. Sejmu, musiał- 
by poprawiać, a p. Krempa nie wskazuje kie- 
runku, w jakimby poprawa miała nastąpić. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę na jeden ustęp 
sprawozdania komisyi eo do szkoły ogrodni- 
czej w Tarnowie, oto że na rok następny 
preliminowano mniejsze wydatki, niż r. Z., 
a jako dochody 4000 zł. Jeżeli zatem szkoła 
ta, powstała przed paru lat, która całą prze- 
strzeń, jaką zajmuje, obraca na ogród do- 
świadczalny i inspekty, wykazuje 4600 zł. 
czystego dochodu, to administracya nie musi 
być tak złą jak sądzą. W każdym razie jed- 
nak jeżeli p. Krempa oblicza, że ogrodniczek 
kosztuje 4000, zł, to muszę zrektyfikować, 
że jeżeli jest dwudziestu kilku uczni, a szkoła 
12.600 zł. kosztuje, to koszt jednego ogrod- 
niczka, którego ja pozwolę sobie nazwać 
ogrodnikiem, kiedy szkołę skończy, wynosi 
500 zł. 

Nie przesądzam więc, czy zmiany i re- 
organizacya szkoły byłaby wskazaną, bo nie 
bezzględnie doskonałego niema i tu wskazane 
być mogą poprawki, ale raz jeszcze zwracam 
uwagę, że jeżeli się czego żąda, to trzeba 
powiedzieć, jakiego rodzaju mają być zmiany. 

Marszałek. Głos ma p. Edward Jędrze- 
jowicz. 

Członek Wydziału kraj. p. Edward Ję- 
dzejowie:. Wątpliwości p. Krempy co do 
małej ilości uczniów 'w szkole ogrodniczej 
w Tarnowie w porównaniu z kosztami wyjaś- 
nił dostatecznie p. Męciński. Jabym mógł to 
tylko dodać, że zapewne p. Krempa został 
tu pod pewnym względem wprowadzony w błąd 
niedobrem zrozumieniem sprowozdania dyrek- 
cyi tej szkoły; W sprawozdaniu podano licz- 
bę uczniów wyżej 20, a tylko, o ile sobie 
przypominam na końcu któregoś tam roku 
wymieniano, że wyszło 3 jako ogrodników 
już umieszczonych po skończeniu szkoły w in- 
nych ogrodach. O tych szkoła wiedziała, a o 
reszcie innych umieszczonych elewów szkoły 
dyrekcya nie miała dokładnej wiadomości, 
gdzie się obracają, toteż nic o nich nie mogła 
podać. 

Co się tyczy rezolucyi p. Krempy, ażeby 
przystąpić do reorganizacyi tej szkoły, tobym 
śmiał powiedzieć, że ta rezulucya jest o tyle 


rzeczy nie są bez pewnych wad, tak i ta szko- 
ła pewne braki i niewłaściwości posiada. Ko- 
misya gospodarstwa krajowego dała też Wy- 
działowi krajowemu polecenie, ażeby stosunki 
szkoły zbadał, mianowicie co do zbyt wyso- 
kiego poziomu nauki teoretycznej, ażeby nie 
starała się kształcić tak wysoko uzdolnionych 
ogrodników, którzy nie łatwo znajdują w kra- 
ju umieszczenie, ale aby zwróciła uwagę wię- 
cej na to, ażeby mniej wysoko wykształco- 
nych, a łatwo mogących znaleść umieszczenie 
uczniów wychowywała. Ponieważ i Wydzia- 
łowi krajowemu nie były tajnymi te pewne 
niewłaściwości w organizacyi szkoły, więc 
z uznanem przyjął uwagi komisyi gospodar- 
stwa krajowego i do nich się zastosuje i dziś 
śmiałbym powiedzieć, że rezolucya p. Krempy 
wobec tego zupełnie jest niepotrzebną i zby- 
teczną. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez. Zdaje mi się, że myśl, poruszona 
w rezolucyi p. Krempy, ma wiele słuszności 
za sobą, tylko w motywach pan kolega poseł 
się omylił, że 1 uczeń kosztuje 4.000 zł., 
podczas, gdy on podług rachunków kosztuje 
najwyżej 400 zł. Ale zapewne nie o to tu 
chodzi, tylko o ten efekt, ażeby szkoła wy- 
dawała praktycznych ogrodników w większej 
liczbie, .niż dotychczas. Otóż pozwolę sobie 
zwrócić tu uwagę szau. posła, że w komisyi 
gospodarstwa krajowego już w bieżącym roku 
uchwalono rezolucyę, polecającą Wydziałowi 
krajowemu, ażeby przeprowadził reorganiza- 
cyę tej szkoły, mogli zarazem wychodzić ucz- 
niowie, którzyby się mogli kształcić w ho- 
dowli chmielu i koszykarstwie. A więc jest 
to zupełnie podobna do tej, jaką stawia p. 
Krempa, ale z określonym celem. 


Zdaje mi się, że wobec tego uchwalania 
rezolucyi p. Krempa nie ma potrzeby. Dla- 
tego sądzę, że może p. Krempa swoją rezo- 
lucyę cofnie. 


Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje wydatki szkoły ogrod- 
niczej w Tarnowie, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

Pozostaje rezolucya p. Krempy. Kto ją 
przyjmuje, zechce rękę podnieść. (Mniejszość.) 
Rezolucya upadła. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowiez 
(czyta) : 
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Dochody. 

Rubryka I. 

Subwencye. 
Poz. 1. Z c. k. Skarbu Państwa 3.000 zł. 
Poz. 2. Od gminy miasta Tarnowa 250 zł. 
Poz. 3. Od Rady powiatowej w Tarno- 

wie 300 zł. 

Suma rubryki I. 3.550 zł. 

Rubryka II. 


Poz. 4. Opłaty na utrzymanie uczniów | 


300 zł. 
Rubryka III. 

Poz. 5. Dochód czysty z ogrodu szkol- 
nego 400 zł. 

Suma dochodów 4.250 zł. 

W porównaniu z wydatkami 12.682 zł. 

Okazuje się niedobór 8.432 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje dochody 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Są przyjęte. *Nastę- 
puje: 
Szkoła w Gródku. Rubr. XV. poz. 227 
wyd. i rubr. X. poz. 58. dochodów. 

W zastępstwie sprawozdawcy p. Stan. 
Niezabitowskiego głos ma p. St. Jędrzejowicz. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowiez 
(czyta): 

Wydatki. 
Rubryka I. 
Płace nauczycieli. 

Poz. 1. Kierownik, zarazem nauczyciel 
zawodowy «0 uprawy i wyprawy roślin włók- 
nistych 720 zł. 

Poz. 2. Nauczycieł rolnictwa: płaca 
1.000 zł., dodatek aktywalny 100 zł., razem 
1.100 zł. 

Poz. 3. Nauczyciel do nauk elementar- 
nych 240 zł. 

Poz. 4. Katecheta 60 zł. 

Poz. 5. Rełutum na pomieszkanie dla 
nauczycieli 240 zł. 

Suma rubryki I. 2.360 zł. 

Rubryka IL. 
Koszta administracyi. 

Poz. 6. Potrzeby kancelaryjne, druki itd. 
50 zł. 

Poz. 7. Opał i oświetlenie 120 zł. 

Poz. 8. Utrzymanie i asekuracya budyn- 
ków 100 zł. 

Poz. 9. Utrzymanie inwentarza szkolnego 
60 zł. 

Poz. 10. Podatki 50 zł. 

Suma rubryki II. 380 zł. 

Rubryka IL. 
Potrzeby do nauki. 

Poz. 11. a) Na utrzymanie i dokupno 
rarzędzi do uprawy roślin włóknistych 60 zł. 

b) na utrzymanie narżędzi do uprawy 
xoli 40 zł. 
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c) na utrzymanie moczarni 20 zł. 

Poz. 12. Przybory do pisania i książki 
do nauki uczniów 40 zł. 

Poz. 13. Zbiory okazów do demonstracyi 
40 zł. 

Poz. 14. Biblioteka i czytelnia 20 zł. 

Suma rubryki IE. 220 zł. 

Rubryka IV. 
Utrzymanie uczniów. 

Poz. 15. Stołowanie i 

Poz. 16 Odzież i pościel dla 10 uczniów 
po 160 zł. 1.600 zł. 

Suma wydatków 4.560 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje poz. 227 
wydatków zechce rękę podnieść. (Większość. ) 
Poz. 227 jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. St. Jędrzejowiez (czyta) 

Dochody. 
Rubryka I. 

Poz. 1. Subwencya z c. k. Skarbu Pań- 
stwa 2.200 zł. 

Rubryka II. 

Poz. 2. Dochód czysty z gospodarstwa 
szkolnego i wyrobu włókna 100 zł. 

Rubryka II. 

Poz. 3. Zarobek uczniów 100 zł. 

Suma dochodów 2.400 zł. 

W porównaniu z wydatkami 4.560 zł. 

Okazuje się niedobór 2.160 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje poz. 53. 
dochodów, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Poz. 53 jest przyjętą. 

Następuje sprawozdanie komisyi budże- 
towej o rubr. XV. poz. 224 —271. wyd. fund. 
kraj. na rok 1898. 

W zastępstwie p. Stan. Niezabitowskiego 
ma głos jako sprawozdawca p.St.Jędrzejowicz. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta) : 

Poz. 224. Niższa szkoła rolnicza w Su- 
chodole pod Krosnem zgodnie z uchwałą Sej- 
mu z 3. lutego 1898 wydatki zwyczajne w 
kwocie 3.367 zł., wydatki nadzwyczajne w kwo- 
cie 9.223 zł. 

Poz. 225. Na budowę niższej szkoły roln. 
w Suchodole II. rata 39.000 zł. 

Marszałek Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta Kto przyjmuje poz. 
224 i 225 zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Poz. 224 i 225 są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowiez 
(czyta) : 

Poz. 228. Na koszta założenia szkoły 
sadowniczej w Zaleszczykach 15.000 zł. 

Poz. 229 Kurs rolniczy dla nauczyciel 
szkół ludowych w Kobiernicach 1.400 żł. 
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Poz. 230. Na podróże naukowe nauczy- 
cieli szkół rolniczych 1.000 zł. 

Poz. 231. Na remuneracye i zapomogi 
dla nauczycieli szkół rolniczych 500 zł. 

Poz. 232. Na zaliczki na płace nauczy- 
cieli szkół rolniczych 2.000 zł. 

Poz. 238. Szkoła weterynaryi we Lwo- 
wie 3.113 zł. 

Poz. 234. Krajowy nauczyciel weteryna- 
ryi 2.040 zł. 

Poz. 235. Towarzystwo rolnicze we Lwo- 
wie 3.000 zł. 3 

Tem samem uważa się za załatwioną 
petycyę do Ls. 217. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje poz. 
228 do 235 zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość ) Poz. 228 do 235 są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowiez 
(czyta): 

Poz. 236. Towarzystwo rolnicze w Kra- 
kowie 3.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Głos ma 
p. Czecz. 

P. Czecz. Tow. rolnicze krakowskie 
wniosło petycyę 0 udzielenie mu na zaspo- 
kojenie niedoboru administracyjnego pewnej 
kwoty. Petycyę załatwiono nieprzychylnie, 
pozwalam więc sobie tę kwestyę raz jeszcze 
podnieść. Rzeczą jest wiadomą, że wogóle 
sprawy wszystkich Towarzystw rolniczych 
znacznie się rozszerzyły, agendy rosną, a z nie- 
mi powiększa się naturalnie potrzeba odpo- 
wiednego zaopatrzenia  administracyjnego. 
Suma wydatków Towarzystwa rolniczego kra- 
kowskiego wynosi 6.900 zł, suma pokrycia 
wszystkich dochodów 3.000 zł., -— w to wcho- 
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tu tak ściśle brać w rachubę, ale który zaw- 
sze mą swoje znaczenie, prosić, ażeby Wys. 
Izba raczyła przyznać 1.000 zł. tak, jak z. r., 
na pokrycie niedoboru Tow. rolniczego kra- 
kowskiego. 

Marszałek. P. Czecz wnosi podwyż- 
szenie poz. 236 z 3.000 na 4.000 zł. Kto 
popiera ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna ilość.) Wniosek jest poparty. 
Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. Głos ma 
p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez. Jestem w dość trudnem położeniu. 
Znam dokładne stosunki Tow. rolniczego kra- 
kowskiego i wiem, że rzeczywiście jest do 
pewnego stopnia trudna sytuacya jego, skoro 
dla utrzymania swego potrzebuje nakładać aż 
38°% dodatków okręgowych. Ale tu muszę 
przemawiać imieniem komisyi i zaznaczam, 
że od Towarzystwa rolniczego lwowskiego 
wpłynęła taka sama petycya i że nad tą pe- 
cyą i komisya i przed chwilą Wys. Izba prze- 
szła do porządku dziennego. Dlatego muszę 
obstawać przy propozycyi komisyjnej. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Komisya budżetowa, jak corocznie wnosi 
3000 zł., p. Czecz zaś podniesienie o 1000, 
a więc razem 4000 zł. Podaję naprzód pod 
głosowanie cyfrę wyższą 4000 zł. Kto ją 
przyjmuje‘ zechce rękę podnieść (Mniejszość.) 
Wniosek p. Czecza upadł. Kto przyjmuje poz. 
236 według wniosku komisyi, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Poz. 236 jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 

Poz. 237. Towarzystwo tatrzańskie 400 zł. 

Tem samem uważa się za załatwioną pe- 


dzą agendy: hodowla bydła, trzody, sprawy |tycyę do Ls. 953. Również uważa się za za- 
mleczarstwa, wydawnictw, nasion i daleko | łątwioną petycyę czarnohorskiego oddziału 
idąca sprawa licencyonowania, utrzymywanie |Towarzystwa Tatrzańskiego w Kołomyi Ls. 
jednego pisma rolniczego 1 wydawnictwo roz-| 210. o subwencyę, z powodu, że instytucya 


maitych pisemek popularnych w kwestyach 
specyalnych. Ażeby niedobór pokryć, mu- 
siało Towarzystwo r. z. nałożyć na towarzyst- 
wa okręgowe po 38°/ ich dochodów. Jestto 
już rodzaj haraczu. Nie mając innych źró- 
deł dochodów, musiało Towarzystwo udać się 
z petycyą do Wys. Sejmu. Jeżeliby Wys. 
Sejm nie raczył przychylnie jej załatwić, mu- 
sielibyśmy — (przemawiam jako wiceprezes 
Towarzystwa) — podnieść dodatki okręgowe 
do 550/,, coby było rzeczą zabijającą dzia- 
łalność Towarzystw okręgowych. 

Nadmienię jeszcze jedno. Towarzystwo 
krakowskie w swoim czasie odstąpiło Du- 
blany bez żadnej pretensyi krajowi; jestto ob- 
jekt, który swoimi łozinami, kamieniołomem 
itd. daje do 7.000 :zł. dochodu rocznego. O- 
śmielam się, wskazując na niedobór rzeczony 
i na ten czyn, którego naturalnie nie można 


ta jest tylko filią Tow. Tatrzańskiego, które 
co roku otrzyjmuje subwencyę z funduszu 
krajowego. 

Poz. 238. Na zalesienie wydm piaszczy- 
stych III. rata z dziesięciolecia od. r. 1896 
2.500 zł. 

Poz. 239. Na stypendya dla abituryen- 
tów kraj. szkół. roln. w Dublanach i Czer- 
nichowie, kształcących się na nauczycieli 
szkół średnich i niższych 2.500. 

Poz. 240. Na stypendya dla uczniów 
kraj. szkoły gosp. lasowego we Lwowie 2.500 zł. 

Poz. 241. Na stypendya dla uczniów 
i abituryentów kraj. szkoły gosp. lasowego 
we Lwowie wysyłanych na praktykę 1.200 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta Kto przyjmuje poz 237 — 


O n 
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241 zechce rękę podnieść. (Większość.) Poz. 
237 — 241 są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 

Poz. 242. Dla kółek rolniczych: 

a) Na koszta zakładania i lustracyi tych- 
że 5.000 zł. 

b) Na utrzymanie lustratorów handlo- 
wych sklepików wiejskich 2.000 zł. 

c) Na utrzymanie praktycznych kursów 
handlowych dla sklepikarzy kółek rolniczych 
1.200 zł. 

d) Na pomnożenie funduszu pożyczkowe- 
go do wysokości 2.500 zł. II. rata 5.000 zł. 


Tem samem uważa się załatwione pe- 
tycye do l. 1258, 1259 i 1260. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Głos ma 
p. Średniawski. 

P. Średniawski. Wys. Sejmie! Towa- 
rzystwo Kółek rolniczych obudziło w kraju 
ufność i zapał do samopomocy i handlu i za 
jego staraniem powstało coś około 800 skle- 
pików chrześcjańskich w kraju naszym. Te 
usiłowania przyniosły bardzo zbawienne owo- 
ce. Widzimy jnż dzisiaj, że po wsiach, tam. 
gdzie wyzyskiwacze i spekulanci naciągali 
ludność, nakładając dowolne ceny, dziś się li- 
czą ze sklepikami Kółek, a nadto konkuren- 
cyi z nimi nie mogą wytrzymać, bo już nie 
da się im tak ludność obdzierać. Wys. Sejm 
przeznaczył na fundusz pożyczkowy dla tych 
Kółek 25.000 zł}, płatnych co roku w ratach 
5.000. Wnoszę tu prośbę o podwyższenie tej 
sumy do 50.000 zł. Nie jestto tak wielka 
ofiara, bo to przecież nie dar tylko pożyczka 
zwrotna: jeżeli kraj co dopłaci, to tyłko odset- 
ki. Tego roku wobec nieurodzaju i biedy Kół- 
ka rolnicze mogą się bardzo skutecznie przy- 
czynić do ulżenia biedzie tem, że mogą zbio- 
rowo sprowadzać wagony ziemiaków, kukury- 
dzy i zboża; ale do tego potrzeba wydatniej- 
szej pomocy materyalnej, bo dojedyńcze Kół- 
ka, rozporządzające funduszami od 300 do 
600 zł. i to w całym obrocie handlowym, sa- 
me nie mogły sobie na to pozwolić. 

Wobec tego proszę, ażeby Wys. Izba ra- 
czyła podnieść ten fundusz do 50.000 zł., 
a względnie poleciła Wydziałowi krajowomu, 
ażeby sprawę jeszcze zbadał i może z innych 
funduszów, mianowicie przemysłowych przy- 
szedł z pomocą Kółkom rolniczym na po- 
życzki tegoroczne. (Brawa z ław posłów lu- 
dowych.) Wnoszę następującą rezolucyę : 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu aże- 
by potrzebę podniesienia funduszu pożyczko- 
wego dla Kółek rolniczych ponownie zbadał 
i na najbliższej sesyi sejmowej odpowiednie 
wnioski przedłożył. 

P. hr. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Piniński. 
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P. hr. Piniński. Sprawą, którą poruszył 
w swoim przemówieniu p. Średniawski zajmo- 
wała się komisya w sposób dokładny i szcze- 
gółowy. Zupełnie temu nie przeczę, i nikt 
z komisyi budżetowej, przeczyć nie będzie, 
że wydatek o którym mowa, jest uzasadniony 
i że chęć popierania Kółek rolniczych, także 
pod względem finansowym na wszelkie uzna- 
nie zasługuje. Jednakowoż chciałem zwrócić 
uwagę na to, i to była stanowisko komisyi, 
że już w zaszłym roku bardzo znaczne pod- 
wyższenie budżetu nastąpiło, i że budżet te- 
goroczny jest bardzo niepewnym pod wzglę- 
dem ostatecznego rezultatu. Te względy wpły- 
nęły na komisyę, iż i co do innych tego ro- 
dzaju pożyczek starała się przeprowadzić jak 
najściślejsze ograniczenia. 

„ Więc jeżeli cała suma na pożyczki dla 
Kółek rolniczych została skreśloną, to stało 
się to nie z innego powodu, jak tylko dla- 
tego, że nie mieliśmy pewności, jak ostate- 
czne zamknięcie budżetu wypadnie. Z tego 
więc stanowiska czysto budżetowego nie 
mógłbym żadną miarą głosować za wnioskiem 
p. Średniawskiego. W przyszłości będziemy 
widzieli, jakie będą stosunki i czy i jakie 
fundusze będziemy mieli z pewnych nadwyżek 
do dyspozycyi. W tym roku znaczniejsze pod- 
wyższenie byłoby rzeczą ryzykowną. - 

Dla tego, nie z powodu jakiejś niechęci, 
ze względów czysto finansowej natury, za 
wnioskiem p. Średniawskiego głosować nie 
mogę. 

Marszałek. Głos ma p. dr. Skałkowski. 

P. dr. Skałkowski. Szan generalny 
sprawozdawca budżetu nie sprzeciwia się my- 
sli p. Średniawskiego, tylko zaznacza. że ze 
stanowiska budżetowego jest przeciwny jego 
wnioskowi. Ale może p. Średniawski na to 
się zgodzi, ażeby jego wniosek odesłać do 
Wydziału krajowego do rozpatrzenia. Że prze- 
ciw wnioskowi p. Średniawskiego trudno za- 
sadniczo występować, to i ja także muszę przy- 
znać, ponieważ dotacya 25.000 zł. na zasile- 
nie tego handlu wiejskiego jest bezwarunkowo 
za szczupłą. Nie powiem, żeby koniecznie 
w tym roku trzeba ją podnosić, ale Wydział 
krajowy powinien wziąć pod rozwagę to, że 
pozycya ta budżetowa na akcyę szerszą nie 
wystarczy. Zwracam uwagę, że np. na podnie- 
sienie przemysłu bez porównania większe 
fundusze są w obrocie. Sprawozdanie komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych wykazuje, 
że fundusz przemysłowy wynosi przeszło pół 
miliona, bo 547.000 zł., a przeznaczony jest 
głównie na zasilanie przez pożyczki nisko 
oprocentowane, na 3°% a także od czasu do 
czasu bezzwrotne zaliczki. Nie przeczę, że 
akcya na polu przemysłowem jest niezmiernie 
ważna i doniosła, ale i handlowi wiejskiemu 
nie można odmówić wielkiej doniosłości, 
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a głosy p, Średniawskiego i innych posłów 
włościańskich, przekonywują, że lud pojmuje 
znaczenie tej pracy. 

Przemawiam zatem za odesłaniem rezo- 
lucyi p. Średniawskiego do Wydziału krajo- 
wego. (Brawa). 

Marszałek. Rezolucya p, Średniawskiego 
opiewa (czyta): „Poleca się Wydziałowi kra- 
jowemu, ażeby potrzebę podniesienia funduszu 
pożyczkowego dla Kołek rolniczych ponownie 
zbadał i na najbliższej sesyi sejmowej odpo- 
wiednie wnioski przedłożył.* 

Kto popiera tę rezolucyę, zechce rękę pod- 
nieść. (Dostateczna ilość). Jest popartą. Czy 
żąda kto jeszcze głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda głos ma p. sprawozdawca. 
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kowskiego (w myśl uchwały Wys. Sejmu z 28. 
stycznia 1898) 2.000 zł. 

Poz. 253. Dla Towarzystwa rybackiego 
w Krakowie 400 zł. 

Poz. 254. Towarzystwu dla podniesienia 
uprawy tytoniu w Galicyi, II. rata 3.000 zł. 

Poz. 255. Na podniesienie gospoparstwa 
nabiałowego w Galicyi w myśl uchwały Wys. 
Sejmu z dnia 21. stycznia b.r., a) na utrzy- 
manie instruktora, płaca z kosztami podróży 
2.250 zł, b) na utrzymanie adjunkta 1.200 
zł, ©) na środki demonstracyjne 1.000 zł., 
d) na pomocnika instruktora 300 zł. 

Tem samem załatwioną została pet. do 
Ls. 109. 

Poz. 256. Dla kraj. komisyi dla spraw 


Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowiecz. |rolniczych, komisyi naukowej i konferencye 


Przyjmuję tę rezolucyę. 


nauczycieli szkół niższych roln. (do dyspozy- 


Marszałek. Poddam pod głosowanie |cyi Wydz. kraj.) 3.000 zł. 


wniosek komisyi. Kto przyjmuje pozycyę 242 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jętą. Kto przyjmuje rezolucyę p. 


Poz. 257. Na rozmaite zasiłki, mające 
na celu podniesienie rolnictwa i przemysłu 


Średniaw- | rolniczego, tudzież wiedzy rolniczej (do dys- 


skiego, zechce rękę podnieść. (Większość.) | pozycyi Wydz. kraj.) 4.000 zł. 


Jest przyjętą. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
czyta) : 

Poz. 243. Na koszta strzeżenia granie 
w czasie zarazy na bydło i zamknięcia miejsc 
zarazy przez wojsko i żandarmeryą, jak 
co roku 1.000 zł. 

Poz. 214. Na umorzenie pożyczki 400.000 
zł, zaciągniętej w krakowskiem Tow. wzaj. 
ubezp., na założenie składów publ. we Lwo- 
wie i Krakowie: a) XIX. i XX. rata kapi- 
tału 13.236 zł. 14 ct, b) 41/40, z góry 
13.255 zł. 86 ct., razem 26.492 zł. 

Poz. 246. Krakowskiemu Towarzystwu 
rolniczemu na wydawnictwo „Tygodnika rol- 
niczego* 500 zł. 

Tem samem uważa się za załatwioną 
petycyę do Ls. 110. 

Poz. 247. Gal. Towarzystwu leśnemu na 
wydawnictwo organu Tow. „Sylwan* 200 zł. 

Tem samem uważa się za załatwioną 
petycyę do Ls. 336. 

Poz. 248. Na wydawnictwo czasopism: 
a) Bartnik postępowy 300 zł, b) Przegląd 
weterynarski 300 zł., c) Gorzelnik 200 zł. 

Tem samem uważa się za załatwione 
petycye do Ls. 957, 342, 307. 

Poz. 249. Na utrzymanie 4 nauczycieli 
wędrownych rolnictwa dla włościan 8.000 zł, 

Poz. 250. Na środki demonstracyine przy 
nauce wędrownej rolnictwa 800 zł. 

Poz. 251. Na utrzymanie instruktora 
hodowli bydła dla c. k. gal. Tow. gospodar- 
skiego (w myśl uchwały Wys. Sejmu z dnia 
24. stycznia 1898) 2.000 zł. 

Poz. 252. Na utrzymanie instruktora ho- 


Poz. 268. Na wydawnictwo podręczników 
dla uczni szkół niższych roln, 1.000 zł. 

Poz. 259. Na podniesienie hodowli bydła: 
a) na środki podniesienia hodowli bydła 
30.000 zł., b) na koszta komisyi licencyonu- 
jących po myśli $. 4. ust. z dnia 20. lipca 
1892 i uchwały Wys. Sejmu z 24. stycznia 
1898 — 8.000 zł. 

Poz. 260. Na subwencyonowanie ogierów 
prywatnych w celu podniesienia chowu koni 
włościańskich, roboczych, gospodarskich, do 
dyspozycyi c. k. Tow. gospodarskiego w po- 
rozumieniu z komitetem doradczym dla spraw 
chowu koni przy c. k. Namiestnictwie — II. 
rata z sześciolecia od r. 1897, począwszy po 
5.000 zł. rocznie 5.000 zł. 

Poz. 260 a) Na koszta tępienia myszy 
polnych nic się w tym roku nie preliminuje. 

Poz. 261. Na podniesienie hodowli świń 
na przeciąg lat 4, obydwu komitetom Towa- 
rzystw gosp. I rata razem 4.000 zł. 

Poz. 262 Dla pani Melanii Strusiewi- 
czowej. wdowy po referencie dla spraw rol- 
niczych, pensya wdowia o rocznych 600 zł. 
i dodatek na utrzymanie syna Witołda do 
27. marca 1899 rocznie 60 zł. —- razem 660 zł. 

Poz. 262 a) Dla zjednoczonego Towarz. 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa we Lwowie, 
w załatwieniu petycyi do Ls. 806 preliminuje 
komisya do rozporządzenia Wydz. kraj. 500 zł. 

262 b). Uchalona wczoraj pozycya Horo- 
dyńskiej Antoninie I. rata na produkcyę nasion 
traw do użycia na gruntach torfowych 500 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczy- 
tane pozycje, zechce rękę podnieść. (Więk- 


dowli bydła w okręgu c. k. Tow. roln. Kra-|szość.) Pozycye te są przyjęte. 
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Sprawozdawca p. Star. Jędrzejowicz 
(czyta): 

Na cele górnictwa. 

Poz. 263. Inżynier górnik przy Wydz. 
kraj.: a) płaca 2.000 zł, b) dodatek akty- 
walny 360 zł, c) trzy dodatki 5-letnie po 
200 zł. 600 zł., razem 2.960 zł. 

Poz. 264. Na badanie kraju w celu ze- 
stawienia użytecznych kopalin i popularnego 
opisu ich występowania 2.500 zł. 

Poz. 265. Na chemiczno-technologiczne 
studya przeróbki nafty i wosku ziemnego 
500 zł. 

Poz. 266. Na utrzymanie krajowej szkoły 
górniczej i wiertniczej w Borysławiu 3.500 zł. 

Poz. 267. Na stacyę doświadczalną pro- 
duktów naftowych 1.000 zł. 

Poz. 268. Na zbieranie i ogłaszanie dat 
statystycznych o produkcyi i handlu nafty 
i wosku ziemnego 800 zł. 

Poz. 269. Na stypendya dla górników 
i uczniów praktycznych szkół wiertniczych 
i akademii górniczych 3.000 zł. 

Poz. 270. Na potrzeby muzeum górnic- 
twa nafty i wosku ziemnego w e. k. Szkole 
politechnicznej we Lwowie 1.500 zł. 

Poz. 271. Na nagrody konkursowe za 
napisanie podręcznika górnictwa nafty i wo- 
sku ziemnego w Galicyi 2.720 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
pozycye 2638— 271, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 

„Petycyę Towarzystwa rolniczego w Kra- 
kowie do Ls. 104 o subwencyę w kwocie 
3.000 na założenie szkoły dla drzew owoco- 
wych, wnosi komisya budżetowa : 

Wysoki Sejm raczy odstąpić Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i zdania sprawy na 
najbliższej sesyi sejmowej“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 

„Petycyę Towarzystwa ogrodniczego w 
Krakowie L. 264 o subwencyę w kwocie 1.000 
zł,, wnosi komisya budżetowa : 

Wysoki Sejm raczy odstąpić Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i możliwego uwzględ- 
nienia“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, i 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek | 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. | 
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Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wicz (czyta): 

„Petycyę oddziału galicyjskiego Towa- 
rzystwa dla ogrodnictwa i  pszczelnictwa 
w Kołomyji do l. 343, o subwencyę, wnosi 
komisya budżetowa : A 

Wysoki Sejm raczy odstąpić Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i możliwego uwzględ- _ 
nienia“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
włez (czyta): 

„Petycyę l 1.371 spółki handlowej dla 
podniesienia produkcyi i handlu bydła i nie- 
rogacizny, wnosi komisya budżetowa: 

Wysoki Sejm raczy odstąpić Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i możliwego uwzględ- 
nienia“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce ręką podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdywca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 

„Petycye gminy Cyranki do l. 1.087 
i gminy Mielca do 1. 1.289 o subwencye na 
zalesienie wydm piaszczystych raczy Wysoki 
Sejm odstąpić Wydziałowi krajowemu do za- 
łatwienia*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Stanisław Jędrzejo- 
wiez (czyta): 

„Nad petycyami Jana Franczaka, do l. 
412, dra Antoniego Kaliny, do 1. 1.057, Wy- 
działu gal. Towarzystwa ochrony zwierząt do 
1. 1.322, wnosi komisya budżetowa: 

raczy Wysoki Sejm przejść do porządku 
dziennego*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek 
jest przyjęty. 

Następuje Rubryka XV. Preliminarz kra- 
jowych składów publicznych w Krakowie na 
rok' 1898. Sprawozdawca p. Scipio ma głos. 

Sprawozdawca p. hr. Seipio (czyta): 

Krajowy skład publiczny w Krakowie. 

Wydatki. 
Rubryka I. 
Koszta zarządu i służby. 

Poz. 1. Dyrektor-kasyer 1.500 zł. 
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Poz. 2. Likwidator 900 zł. 

Poz. 2a. Kancelista. 

Poz. 3. Pomocnik likwidatora 600 zł. 

Poz. 4. Praktykant 360 zł. 

Poz. 4a. Dyurnista 180 zł. 

Poz. 5. Magazynier 1.000 zł. 

Poz. 6. Woźny, płaca i mundur 395 zł. 

Poz. 7. Odźwierny, płaca i mundur 
300 zł. 

Poz. 8. Stróż nocny, płaca 300 zł. 

Poz. 8a. Maszynista. 

Poz. 8b. Sierotom po śp. Granatowskim. 

Suma rubryki I. 5.535 zł. 

Rubryka II. 
Koszta administracji. 

Poz. 9. Podatki: a) zarobkowy 450 zł. 
b) domowo-czynszowy za lata 1894, 1895 
i 1896, c) domowo-czynszowy z dodatkami 
na rok 1898 — 636 zł. 

Poz. 10. Utrzymanie zabudowań i urzą- 
dzeń: a) budynków administracyjnych 100 zł. 
b) trzech magazynów zbożowych 500 zł. c) 
magazynu spirytusowego. 

Poz. 11. Zabezpieczenie: a) budynków 
od ognia 200 zł., b) robotników od wypadków 
i w kasie chorych 200 zł. 

Poz. 12. Potrzeby kancelaryjne: a) ogło- 
szenia i dzienniki 240 zł., b) księgi i druki 
250 zł., c) telefon 50 zł., d) rozmaite 90 zł. 

Poz. 12a. Motor gazowy. 

Poz. 13. Opał i światło 240 zł. 

Poz. 14. Opłata drogi dojazdowej 150 zł. 

Poz. 15. Remuneracye, noworoczne, ko- 
lędy i inne nieprzewidziane 800 zł. 

Suma rubryki II. 3.906. 

Rubryka III. 
Ekspozytura cłowa. 

Poz. 16. Ryczałt c. k. Skarbowi pań- 

stwa 300 zł. 
Rubryka IV. 
Koszta manipulacyi zbożowej i towarowej. 

Poz. 17. Robocizna 4.700 zł. 

Poz. 18. Szpagat, worki 190 zł. 

Poz. 19. Asekuracya 420 zł. 

Poz. 20. Stemple i porta 300 zł. 

Poz. 21. Rozmaite 100 zł. 

Suma rubryki IV. 5.710 zł. 

Rubryka V. 

Poz. 22. Odsetki od dotacyi — 300 zł. 

Suma wydatków 15.751 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wy- 
datki Rubr. I. do V. włącznie zechce rękę 
podnieść (Większość). Wydatki uchwalone. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio (czyta): 

Dochody. 
Rubryka I. 

Poz. 1. Składowe od zboża i towarów 

6.000 zł. 
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Rubryka II. 
Manipulacye przy zbożu, względnie towarach. 

Poz. 2. Dostawa wagonów 415 zł. 

Poz. 3. Ekspedycya wagonów 260 zł. 

Poz. 4. Wyładowanie wagonów 2.215 zł. 

Poz 5. Załadowanie wagonów 1.315 zł. 

Poz. 6. Asekuracya 650 zł. 

Poz. 7. Stemple i portorya 500 zł. 

Poz. 8. Odsetki 660 zł. 

Poz. 9. Rozmaite: a) czyszczenie i wie- 
trzenie 2.200 zł., b) załatwianie formalności 
cłowych 350 zł., c) wypożyczanie worów 80 
zł., d) szpagat i obręcze 285 zł, c) zawia- 
domienia odbiorcze (awiza), poświadczenia 
składowe i rozmaite drobne 454 zł. 

Suma rubryki II. 9.384 zł. 

Suma dochodów 15.384 zł. 

W porównaniu z wydatkami 15.751 zł. 

Wynika niedobór na r. 1898 — 367 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje preli- 
minarz dochodów krajowego składu publicz- 
nego w Krakowie zechce rękę podnieść. 
(Większość ) jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio (czyta): 

Komisya budżetowa wnosi : 

„Przydzieloną komisyi budżetowej pety- 
cyę L. 1391 Ksawerego Porcerego b. dyre- 
ktora Składów Lwowskich, odstępuje Sejm 
Wydziałowi krajowemu do załatwienia“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio (czyta): 

„Nad petycyą L 323 Kazimierza Mie- 
rzejewskiego b. likwidatora Składów, prze- 
chodzi Sejm do porządku dziennego*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda. 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość ) Wniosek jest przyjęty. 

Następuje Rubryka XVI. poz. 272—390. 
Wydatki na podniesienie  rękodzielnictwa 
i przemysłu. 

Sprawozdawca p. Małachowski ma głos. 

Sprawozdawca poseł dr. Małachowski 


(czyta): 


0 NOWA 


Rubryka XVI. 
Wydatki na podniesienie rękodzielrictwa 
i przemysłu. 
I. Szkoły przemysłowe uzupełniające. 
Poz. 272 W Białej 830 zł. 


„ 278 „ Bochni 510 zł. 

„ 274 „ Brodach 455 zł, 

» 275 „ Brzeżanach 549 zł. 
» 276 „ Buczaczu 470 zł. 


KZ o A Z 


Poz 


» 
n 
» 
n 
» 
» 

Poz 

gielskim 


Poz 
400 zł. 


Poz. 


400 zł. 


Poz. 


400 zł. 


Poz. 


(izraelicka) 485 zł. 


. 277 
278 
279 
280 
281 
282 
283 

. 284. 
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W Drohobyczu 608 zł. 
Gorlicach 392 zł. 
Jarosławiu 560 zł. 

Jaśle 498 zł. 

Kałuszu 600 zł. 

Kołomyi 434 zł. 

„ Krakowie pa Klep. 400 zł. 
W Krakowie w ogrodzie an- 


su 3 u u 


400 zł, 


. 285. 


286. 


288. 
. 289. 
. 290. 
. 291. 


. 292. 


a 297. 


. 298. 
299 


287. 


W Krakowie na Smoleńsku 
W Kiakowie na Kaźmierzu 
W Krakowie na Dajworze 

W Krośnie 620 zł. 

W Łańcucie 460 zł. 

We Lwowie u św. Anny 430 zł. 

We Lwowie u św. Antoniego 


We Lwowie im. Czackiego 


. We Lwowieim. Elżbiety 480 zł. 


We Lwowie im. Konarskiego 


. We Lwowie u św. Marcina 


. We Lwowie im. Mickiewicza 


We Lwowie im. Piramowicza 


We Lwowie im. Staszica 480 zł. 


Poz. 300. W Myślenicach 800 zł. 


n 
7 


301. 
302. 


304 


„ Nowym Sączu 560 zł. 

„ Nowym Targu 549 zł. 

„ Przemyślu 451 zł. 

» 5 na przedmieściu 


lwowskiem 416 zł. 
Poz. 305. W Podgórzu 480 zł. 


3 NEJ 


306. „ Rzeszowie 695 zł. 
307. „ Samborze 629 zł 
308. „ Sanoku 508 zł. 

309. „ Stanisławowie 908 zł. 
310. „ Starym Sączu 557 zł. 
811. „ Sądowej Wiszni 505 zł. 
312. „ Stryju 534 zł. 

313. „ Tarnopolu 592zł. 
314. „ Tarnowie 660 zł. 
315. „ Wadowicach 465 zł. 
316. „ Wieliczce 425 zł. 
317, „ Zółkwi 438 zł. 

318. „ Żywcu 760 zł. 


n 
Poz. 319. Na uzupełnienie przyborów 
szkolnych (nadzwycz.) 1.000 zł. 
Poz. 320. Na” nowo założyć się mające 
szkoły w r. 1898. (nadzwycz.) 1.000 zł. 
Razem (zwycz.) 24,825 zł. (nadzwycz.) 
2.000 zł. razem 26.825 zł. 


” Bernsteina | 


Rubryka XVI. 


II. Szkoły fachowe przgmysłowe i warsztaty 
instrukcyjne. 

A. Dla wyrobów z drzewa i łoziny. 

Poz. 321. Szkoła koszykarska w Czer- 
wonej Woli 1.000 zł. 

Poz. 322. Krajowa szkoła koszykarska 
w Dżurowie 582 zł. 

Poz. 323. Pożyczka Wydziałowi powiat. 
w Śniatynie na zakupro realności dla szkoły 
koszykarskiej w Dżurowie (nadzwycz.) 3.000 zł. 

Poz. 324. Szkoła koszykarska w Rud- 
kach 495 zł. (nadzwycz ) 100 zł. 

Poz. 325. Kraj. szkoła koszykarska w Sko- 
łyszynie 945 zł. (nadzwycz.) 180 zł. 

Poz. 326. Kraj. szkoła koszykarska 
w Stryhańcach 484 zł. 

Poz. 327. Kraj. szkoła koszykarska 
w Wojsławiu 470 zł. 

Poz. 328. Kraj. szkoła koszykarska w Za- 
torze 560 zł. (nadzwycz.) 100 zł. 

Poz. 329. Na zakupno nowych modeli 
dla szkół koszykarskich (nadzwycz.) 200 zł. 

Poz. 330. Kraj. warsztat kołodziejski 
w Grybowie 2.100 zł. (nadzwycz.) 200 zł. 

Poz. 331. Krajowy warsztat kołodziejski 
w Grzymałowie 1.810 zł. (nadzwycz.) 250 zł. 

Poz. 332. Kraj, szkoła kołodziejska i cie- 
sielska, w połączeniu z kuźnią w Kamionce 
strumiłowej: a) na utrzymanie 4. 116 zł., b) 
na rozszerzenie budynku zasiłek (nadzwycz ) 
800 zł. 

Poz. 333. Krajowa szkoła stolarska w Sta- 
nisławowie 2.690 zł., (nadzwycz.) 1.100 zł. 

Poz. 334. Kraj. szkoła stolarska w Kal- 
waryi 2.020 zł. 

Poz. 335. Pożyczka gminie Kalwaryi na 
budynek szkoły stolarskiej (nadzwycz.) 500 zł. 

Poz. 335a Krajowy instrukcyjny war- 
sztat stolarski i wyrobu zabawek w Żyweu. 

Poz. 335b. Zasiłek jednorazowy na umie- 
szczenie kraj. warsztatu stolaskiego w Kal- 
waryi. 

Poz. 336. Krajowy warsztat naukowy dla 
wyrobu zabawek w Jaworowie 930 zł., (nad- 
zwyczajne) 520 zł. 

Razem 18.202 zł, (nadzwycz.) 6.590 zł., 
razem 25.152 zł. 

B. Dla wyrobów garncarskich. 

Poz. 337. Krajowa szkoła garncarska 
w Kołomyi 3.740 zł., (nadzwycz.) 450 zł. 

Poz. 338. Krajowy warsztat garncarski 
w Porembie 1.140 zł. 

Poz. 389. Krajowy warsztat garnearski 
w Toustem 1.210 zł. (nadzwycz.) 350 zł. 

Razem 6.390 zł, (nadzwycz.) 800 zł, 
razem 7.190 zł. 

Rubryka XVI. 
C. Dla wyrobów ze skóry. 

Poz. 340. Krajowy warsztat szewski 
w Uhnowie 1.000 zł. (nadzwycz.) 280 zł. 
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Poz. 341. Krajowy warsztat szewski 
w Witkowie 1.698 zł. (nadzwycz.) 450 zł. 

Poz. 342. Krajowy warsztat szewski 
w Starym Sączu 1.294 zł. (nadzwycz.) 350 zł. 

Poz. 348. Krajowy warsztat szewski 
w Drohobyczu 800 zł. 

Poz. 344. Krajowy warsztat szewski 
w Dobczycach 1.640 zł. (nadzwycz.) 600 zł. 

Poz. 345. Majsterskie kursa szewskie we 
Lwowie 800 zł. 

Poz. 346. Majsterskie kursa szewskie 
w Krakowie 800 zł. 

Poz. 346a. Na zakupno modeli obuwia. 

Razem zwyczajne 8.032 zł. (nadzwycz.) 
1.680 zł., razem 9.712 zł, 

D. Dla wyrobów tkackich. 

Poz. 347. Krajowa szkoła tkacka w Kro- 
śnie: a) na utrzymanie 5.314 zł. b) na bu- 
dynek i urządzenia dla tkactwa mechenicz- 
nego. 

Kraj. instrukcyjny warsztat tkacki w Bła- 
żowej. 

Poz. 348. Kraj. instrukcyjny warsztat 
tkacki w Glinianach : a) na utrzymanie (zwycz.) 
1.386 zł. (nadzwycz.) 200 zł., b) zasiłek dla 
towarzystwa tkackiego na budynek szkolny 
(nadzwycz.) 4.000 zł. 

Poz. 349. Kraj. instrukcyjny warsztat 
tkacki w Gorlicach 350 zł. 

Poz. 350. Kraj. instr. warsztat tkacki 
w Korczynie (zwycz.) 1.070 zł. (nadzwycz.) 
50 zł. 

Poz. 351. Krajowy instrukcyjny warsztat 
tkacki w Kosowie 1.380 zł. 

Poz. 352. Krajowy instrukcyjny warsztat 
tkacki w Łańcucie 1.230 zł. 

Poz. 353. Krajowy instrukcyjny warsztat 
tkacki w Rychwałdzie 1.030 zł. 

Poz. 354. Na budowę budynku szkolne- 
go w Rychwałdzie IV. i ostatnia rata (nad- 
zwyczajne) 500 zł. 

Poz. 355. Kraj. instrukcyjny warsztat 
tkacki w Wilamowicach 700 zł. 

Poz. 356. Krajowa szkoła sukiennicza 
w Rakszawie: a) na utrzymanie 3.800 zł. b) 
na urządzenie dla warsztatów mechanicznych 
I rata (nadzwycz.) 7.500 zł, c) zasiłek na 
budowę drogi do Rakszawy (nadzwyczajne) 
3.300 zł. 

Zasiłek na budynek mieszkalny i rozsze- 
rzenie budynku szkolnego w Rakszawie, osta- 
tnia rata — zł. 

Razem (zwycz.) 16.260 zł. (nadzwycz.) 
15.550 zł., razem 31.810 zł. 

Rubryka XVI. 
E. Dla wyrobów powroźniczych. 


27. Posiedzenie z dnia 27. lutego 1698. 


Poz. 359. Kraj. szkoła koronkarska w Sta- 
rym Sączu 540 zł. 

Poz. 360. Kraj. szkoła koronkarska w Za- 
kopanem (zwycz.) 2.293 zł. (nadzwycz.) 130 zł. 

Poz. 361. Szkoła hafciarska w Makowie 
769 zł. 

Poz. 362. Szkoła koronkarska u Sióstr 
Miłosierdzia w Przeworsku 300 zł. 

Razem (zwycz.) 4.763 zł., (nadzwycz.) 
130 zł., razem 4.893 zł. 

G. Subwencyonowane zakłady dla nauki ro- 
bót kobiecych. 

Poz. 368. Szkoła wydziałowa im. św. 
Scholastyki w Krakowie 500 zł. 

Poz. 364. Szkoła robót utrzymywana 
przez Towarzystwo pracy kobiet we Lwowie 
700 zł. 

Poz. 364. Szkoła spocyalna robót kobie- 
cych PP. Benedyktynek w Przemyślu 420 zł. 

Poz. 366. Towarzystwo pracy kobiet 
w Kołomyi 500 zł. 

Poz. 367. Towarzystwo pracy kobiet 
w Krakowie 600 zł. 

Razem 2.720 zł. 


H. C. k. szkoły fachowo-przemysłowe, sub- 
wencyonowane ze skarbu krajowego. 
Poz. 368. C. k. szkoła dla przemysłu 

drzewnego w Zakopanem 1.650 zł. 

Poz. 369. C. k. szkoła dla przemysłu 
drzewnego w Kołomyi 1.100 zł. 

Poz. 370. C. k. szkoła ślusarska w Świąt- 
nikach: a) na utrzymanie 1.554 zł, b) na 
dodatkowe roboty w budynku szkolnym (nad- 
zwycz.) 750 zł. 

Poz. 371. Zasiłek na zapomogi dla maj- 
strów kształcących się w szkole ślusarskiej 
w Świątnikach 400 zł. 

Poz. 362. Zasiłek dla warsztatu kowal- 
skiego w Sułkowicach: a) na utrzymanie 
512 zł. b) na rozszerzenie budynku — zł., 
c) na kurs majstrów 300 zł. 

Razem (zwycz.) 5.516 zł., (nadzwycz.) 
750 zł, razem 6.266 zł. 

Razem dział II. wynosi: w zwyczajnych 
62.613 zł, w nadzwyczajnych 25.860 zł., 
ogółem 88.473 zł. t. j. zwiększenie w tym 
dziale w porównaniu z r. 1897 o 19-199 zł. 


Rubryka XVI. 


III. Wydatki ogólne na cele szkolnictwa 
przemysłowego. 


Poz. 373. Krajowa keramiczna stacya 
doświadczalna przy c. k. szkole politechnicz- 
nej we Lwowie 4.550 zł. 

Poz. 374. Na utrzymaniestacyi doświad- 


Poz. 357. Krajowy instrukcyjny warsztat | czalnej mechaniczno-technologicznej przy e. 


powroźniczy w Radymnie 730 zł. 
F. Dla wyrobów koronkarskich i haftów. 
Poz. 358. Szkoła koronkarska w Kań- 
czudze 861 zł. 


k. szkole politechnicznej we Lwowie 1.500 zł. 
Poz. 375. Muzeum przemysłowe we Lwo- 
wie 2.000 zł. 
Muzeum przemysłowe w Krakowie 2.000 zł. 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


Poz. 376. Na wydawnictwo wzorów ry- 
sunkowych 1.500 zł. 

Poz. 377. Na podręcznik szkolny do 
nauki tkactwa — zł. 


377a) Na stypendya przemysłowe: a) na 
zasiłki dla kandydatów kształcących się na 
nauczycieli szkół uzupełniających przemysło- 
wych 2.000 zł., b) na inne stypendya prze- 
mysłowe 12.000 zł. 

Poz. 379. Na nauczycieli wędrownych 
dla tkactwa, koszykarstwa i szewstwa 3.000 zł. 

Poz. 380. Na nowe warsztaty instruk- 
cyjne, powstać mające w r. 1898 — 2.000 zł. 

Poz. 381. Koszta inspekcyi i nadzoru 
szkół przem. 3.000 zł. 


Razem 33.550 zł. 


IV. Wydatki Komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych. 

Poz. 382. Prenumerata czasopism i za- 
kupno dzieł 200 zł. 

Poz. 388. Biuro Komisyi krajowej dla 
spraw przem: a) koszta podróży, dyety i in- 
ne wydatki 2.000 zł, b) płaca sekretarza 
1.200 zł., c) dodatek osobisty do płacy se- 
kretarza 600 zł., d) płaca pomocnika biuro- 
wego 480 zł, 4.280 zł. 


Razem 4.480 zł. 


V. Zasiłki i pożyczki na cele przemysłowe. 

Poz. 384. Na zasiłki bezzwrotne na cele 
przemysłowe 9.000 zł. 

Poz. 385. Na wydawnictwo „Przewodni- 
ka przemysłowego* 1.000 zł. 

Poz. 386. Dotacya krajowa funduszu 
przemysłowego 25.000 zł. 

Razem 35.000 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje Rubrykę 
XVI. pozycye od 272—386 włącznie zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Pozycye te są 
przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski 
(czyta) : 

W poz. 387. Szkoła handlowa w Krako- 
wie 4.000 zł. 

Marszałek. Do tej pozycyi głos ma p. 
Dr. Zoll. 


P. Dr. Zoll. Komisya budżetowa w poz. 
387. zwyczajną dotychczasową subwencyę dła 
krajowej szkoły handlowej w Krakowie pod- 
niosła o 2.000 zł. i temsamem uczyniła za- 
dość mojemu wnioskowi podwyższenia tej 
subwencyi. 

Jednak, jeżeli szkoła handlowa wyższa 
ma istnieć, jeżeli nie ma być zwiniętą, — to 
jest rzeczą konieczną, ażeby i ze strony 
Rządu udzielana snbwencya została również 
o 2.000 podwyższoną. 
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Z tej przyczyny pozwalam sobie posta- 
wić rezolucyę tej treści: 

„Wzywa się c. k. Rząd, aby udzioloną 
dotąd szkole handlowej w Krakowie zwyczajną 
subwencyę podniósł o 2.000 zł. 

Marszałek. Kto popiera rezolucyę p. 
Zolla, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba.) Rezolucya jest dostatecznie popar- 
ta. Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski: 
Rzecz ta była już przedmiotem dyskusyi w 
komisyi budżetowej — były nawet głosy 
pragnące podwyższenia subwencyi krajowej 
uczynić zawisłem od podwyższenia subwencyi 
rzadowej. Tego rodzaju stawianie kwestyi nie 
pomogłoby sprawie, bo Rząd może nie przy- 
jąć tego warunku, a wówczas szkołą ta nie 
miałaby żadnej subwencyi. 

Ze względu jednak, że takie żądanie jest 
uzasadnione i ze względu na ostatnią rezo- 
lucyę komisyi budżetowej, by domagać się 
od Rządu powiększenia subwencyj, ja godzę 
się na rezolucyę p. Zolla. 


Marszałek. Przystąpimy do głosowania. 
Kto przyjmuje pozycyę 387, zechcę rękę 
podnieść. (Większość.) Pozycya 387 jest 
przyjęta. Kto przyjmuje rezolucyę komisyi 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Rezolucya 
p. Dr. Zolla jest przyjęta. 

Sprawozdawca p. Dr. 
(czyta): 

Poz. 388. Na akademię handlową we 
Lwowie 3.000 zł. 

Poz. 389. Na stypendya dla młodzieży 
handlowej 3.000 zł. 

Poz. 390. Agent handlowy dla wyrobów 
krajowych — nadzwyczajne 1.200 zł. : 

Razem zwyczajne 10.000 zł. nadzwyczaj- 
ne 1.200 zł. 

Ogółem więc rubr. XVI. oddział VI. 
11.200 zł. 

Suma rubryki XVI. w zwyczajnych 
170.468 zł. w nadzwyczajnych 29.060 zł. 

Ogółem suma rubr. XVI. 199.528 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje pozycye 
388, 389 i 390 zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Pozycye te są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski 
(czyta) : i 

Komisya budżetowa wnosi: 

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
domagał się u Rządu energicznie zwiększenia 
subwencyj państwowych na cele szkolnictwa 
przemysłowego w Galicyi i by dotyczące 


Małachowski 
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pismo udzielił prezydyum Koła Polskiego w 
Wiedniu celem poparcia tego żądania“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
odczytany wsiosek komisyi zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski (czyta): 

„Nad petycyą Klubu miłośników sztuki 
fotograficznej we Lwowie (l. 1.325) o sub- 
wencyę, wnosi komisya przejście do porządku 
dziennego*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski 
(czyta) : 

Nad petycyą Towarzystwa tkackiego w 
Glinianach o subwencyę na obesłanie wysta- 
wy paryskiej (l. 752) wnosi komisya przejście 
do porządku dziennego. 

Marszałek. Do tego wniosku głos ma 
p. Merunowicz. 

P. Merunowicz. Tkackie Towarzystwo 
w Głlinianach wniosło prośbę o zapomogę na 
koszta udziału w wystawie paryskiej. Jestto 
jedyna nasza szkoła fachowa przemysłowa, 
która może mieć ambicyę stawania do popisu 
na wystawie swiatowej. 

Komisya budżetowa wnosi proste przejś- 
cie do porządku. — Nie mam śmiałości pod- 
nieść petitum wyrażone w podaniu, bo wiem, 
że trudno byłoby mi się utrzymać, jednak 
sądzę, że możnaby po części uczynić zadość 
życzeniu zarządu tego Tow., jeżeli odstąpimy 
tę petycyę Wydziałowi kraj. do możliwego 
uwzględnienia. 

Wystawa paryska ma być dopiero za trzy 
lata, więc Wydział kraj. po dokładnem zba- 
daniu rzeczy mógłby przyjść z odpowiednim 
wnioskiem, może na rok przyszły. Wydział 
krajowy ma zresztą kredyt 7.000 zł. do roz- 
porządzenia na cele popierania przemysłu 
i z tego funduszu mógłby przyjść z pomocą 
temu Towarzystwu w jego zamiarze wzięcia 
udziału w wystawie światowej. Zresztą, jeżeli 
Wydział kraj. nie zechce, to także w budże- 
cie państwowym jest znaczna kwota prelimi- 
nowana na koszta udziału szkół pczemysło- 
wych w wystawie paryskiej. Szkoła utrzymy- 
wana przez Towarzystwo tkaczy w Glinianach 
należy także do subwencyonowanych ze skar- 
bu państwa, więc także i rząd mógłby roz- 
weżyć, czy jest godnem, wystąpić na wysta- 
wie międzynarodowej. 

Co do pytania, czy Tow. zasługuje na 
to odszczególnienie, — sądzę, że Tow. ma 
praktyczne powody do tego, iż chce wystąpić 
na paryskiej wystawie. 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


Teraz już bowiem wysyła ono swoje 
wyroby do Niemiec i do Anglii nawet na 
sprzedaż. Wydział kraj. udzielił subwencyi 
agentowi tego Tow., który odbył podróż za 
granicę i przyniósł stamtąd zamówienia na 
kilkanaście tysięcy zł. Tow. przekonawszy 
się, że tkactwo białe nie wytrzymuje konku- 
rencyi tkactwa fabrycznego szuka takich 
wyrobów, któreby zapewniły tkmtejszej lud- 
ności lepszy zarobek jak tkactwo płóciane, — 
zaprowadziło wyrób dywanów, tak zwanych 
„Smyrneńskich* i jedwabnych materyj na 
rytualne ubrania kościelne i cerkiewne, które 
znajdują piękny odbyt. Nawet w jednej ze 
sal komisyjnych mogli szanowni panowie 
widzieć próbkę tych wyborów. 

Jeżeli Zarząd Towarzystwa prowadzi 
rzecz z tak pięknym rezultatem, to proste 
odrzucenie jego petycyi bez żadnej zachęty, 
nie byłoby jak mi się zdaje odpowiedniem 
jej załatwieniem. Dlatego proszę, aby Wy- 
soki Sejm przyjął proponowaną przezemnie 
rezolucyę. 

Marszałek. Poddaję rezolucyę p. Meru- 
nowicza do poparcia. Kto popiera ją, zechce 
rękę podnieść. (Dostateczna liczba). Rezolu- 
cya jest popartą. 

P. Pimiński. Proszę o głos. 

P. Romanowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Piniński ma głos. 


P. Dr. Piniński. Bardzo mi przykro, że 
muszę się sprzeciwić p. Merunowiczowi, jak- 
kolwiek wniosek jego nie obciąża budżetu. 
Daleki jestem od tego by występować przeciw 
pracom Towarzystwa tkackiego w Glinianach, 
któregu wyroby, są w istocie oardzo ładne 
i dobre. Byłoby rzeczą zasadniczo mylną, 
ażebyśmy jakiekolwiek żądania tyczące się 
poparcia przez kraj udziału jakiegoś Towa- 
rzystwa w wystawie paryskiej teraz przydzie- 
lali Wydziałowi kraj., ponieważ Wydział kra- 
jowy byłby w największym kłopocie, co z tym 
fantem zrobić. My powinniśmy zdać sobie 
jasno sprawę z tego, jakie mamy zająć sta- 
nowisko finansowe pod względem udziału 
szkół przemysłowych w wystawie, Zresztą 
został uchwalony kredyt znaczny na koszta 
udziału szkół przemysłowych całej Monarchii, 
który wynosi milion i jest kredytem bardzo 
poważnym. 

Według mego zdania byłoby bardzo 
trudno, teraz w poszczególnych krajach sta- 
wać na tem stanowisku, że kraj jest obo- 
wiązany ze swego skromnego budżetu po- 
pierać obesłanie wystawy paryskiej, skoro już 
daje na to państwo. Zresztą nie można wąt- 
pić że ta petycya, o której właśnie mowa, 
nie będzie jedyną, ale takie petycye posypią 
się, w niezliczonym szeregu. Kraj ich oczy- 
wiście nie będzie mógł uwzględniać, a znowu 
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27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1988 


jednej tylko petycyi pomyślnie załatwić tak- 
że nie można, bo to byłoby niesprawiedli- 
wością, dla innych. Mamy wreszcie tak wiele 
bardzo ważnych kwestyj na punkcie popiera- 
nia przemysłu krajowego, że iść na ryzyko 
nie możemy, bo ostatecznie można mieć 
wątpliwości co do skutków takiego udziału 
jakiegoś przedsiębiorstwa krajowego w wy- 
stawie paryzkiej. Sądzę więc, że odpowie- 
dniejszą byłoby rzeczą, byśmy stanęli na tem 
stanowiska, iż wobec uchwalanych kredytów 
państwowych kraj nie ma zamiaru przyzna- 
wania nowych kredytów na ten cel a tem- 
samem używanie Wydziału krajowego do za- 
jęcia jakiegoś stanowiska pod tym względem 
nie byłoby na miejscu. Nie występuję prze- 
ciw tej gałęzi przemysłu, dla zasadniczo 
ze stanowiska budżetowego sądzę, że z po- 
wyższych względów nad tą petycyą powinniśmy 
przejść do porządku dziennego. 

Marszałek. Głos ma p. Romanowicz. 

Członek Wydziału kraj. p. Romanowicz. 
Gdyby p. Merunowicz postawił wniosek na 
odesłanie Wydziałowi kraj. do załatwienia, 
byłbym nie zabierał głosu, skoro jednak po- 
stawił wniosek o możliwe uwzględnienie, to 
oświadczając że godzę się z wywodami p. 
Pinińskiego, nadmienię jeszcze słów kilka. 
Przedewszystkiem muszę zwrócić uwagę, że 
Towarzystwo tkackie w Glinianach już wnio- 
sło jedną petyeyę do komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych w tej sprawie. Może 
być, że komuś zależy na tem, aby ta sama 
sprawa miała dwa numery, (wesołości) bo ko- 
misya dla przemysłu krajowego odsyła pety- 
cyę tę do Wydziału a Sejm także nam od 
stępuje. Skarzymy się na biurokracyę, a prze- 
cież instytucye nasze i Towarzystwa w owej 
pisaninie strasznie się lubują w jednej i tej 
samej sprawie czasem pisze się aż 4 petycye, 
chociaż wie się, że wszystkie one koncen- 
trują się w jednem miejscu. Już komisya 
krajowa dla spraw przemysłu zastanawiała 
się nad sprawą udziału w wystawie paryskiej 
i przyszliśmy do przekonania, że skoro rząd 
daje milion na ten cel, to niech rząd się 
zastanawia nad tem, czy będzie z tego po- 
żytek czy nie, jeżeli jakiemuś Towarzystwu 
da się zasiłek, a jeśli rząd uzna to za po- 
żyteczne, to niech da. 

Nie wiem, czy z tego posyłania wyrobów 
naszych na wystawę paryską może być jakikol- 
wiek dla kraju pożytek, ale jeżeli już ma się 
tę i prawdopodobnie liczne inne tego rodzaju 
petacye uwzględnić, to niech Wys. Sejm bę 
dzie łaskaw uchwalić Wydziałowi krajowemu 
50 do 100.000 zł. na ten celi wtedy rzeczywiście 
zrobi się coś pożytecznego dla kraju i coś powa- 
żniejszego, niż wysłanie wyrobów jakiejś je- 
dnej szkoły lub fabryczki i dawanie na tem napi- 
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Więc jeżeliby był wniosek na odesłanie 
petycyi Wydziałowi krajowemu do załałwienia, 
to jabym się nie sprzeciwiał, ale skoro idzie 
o możliwe uwzględnienie, to ja za tym wnio- 
skiem głosować nie mogę i proszę o przyję- 
cie wniosku komisyi budżetowej. 

P. Mernnowicz. Proszę o głos. 

P. Marszałek. Głos ma p. Merunowicz. 

P. Merunowicz. Ja konformuję się z tem, 
co powiedział p. Romanowicz, żeby zamiast 
słów: „do możliwego uwzględnienia“ było 
„do załatwienia“ i sądzę, że w rzędzie innych 
szkół, zasługujących na poparcie będą wy- 
mienione i Gliniany. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa 
zamknięta p. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski. 
W komisyi był postawiony wniosek, aby tę 
petycyę odstąpić Wydziałowi krajowemu do 
załatwienia, jednakże znaczną większością 
głosów uchwalono przejść do porządku dzien- 
nego. Więc ja nie mogę się oświadczyć za 
ostatnim wnioskiem p. Merunowicza, gdyż są- 
dzę, że tego rodzaju przekazanie Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia, mogłoby stanowić 
rodzaj prejudykatu, że się uznaje za słuszną 
taką petycyę Towarzystwa tkackiego w Gli- 
nianach, skoro się ją przekazuje Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia. Następnie wobec 
tego, że to Towarzystwo uzyskało to, czego 
żądało, n. p. nadzwyczajny zasiłek na budo- 
wę budynku 4000 zł. sądzę, że jeśliby tę pe- 
tycyę przekazano Wydziałowi krajowemu mo- 
głaby się stać krzywda innym Towarzystwom 
równie jak to albo może więcej na poparcie 
zasługującym. Z tych powodów nie męgę się 
zgodzić na wniosek p. Merunowicza i obstaję 
przy wniosku komisyi. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Podam najpierw do głosowania odracza- 
jący wniosek p. Merunowicza — kto ten 
wniosek przyjmuje zechce rękę podnieść 
(Mniejszość). Wniosek p. Merunowicza upadł. 
Kto przyjmuje wniosek komisyi przejścia do 
porządku dziennego nad petycyą towarzystwa 
tkackiego w Głlinianach zechce rękę podnieść 
(Większość). Wniosek komisyi przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski 
(czyta): 

„W częściowem zaś uwzględnieniu po- 
wodów przytoczonych w petycyi Zarządu 
miejskiego Muzeum przemysłowego we Lwowie 
(l. 1.434) wykazujących potrzebę zwiększenia 
subwencyi, 

Komisya budżetowa wnosi: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
wstawił na ten cel do budżetu na r. 1899 
wyższą kwotę“ 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 


su, że to reprezentuje nasz przemysł. (Brawo). | kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
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rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość) 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje rubryka XVII. 

Rozmaite wydatki. Sprawozdawca p. Sci- 
pio ma głos. 

Rubryka XVII. 
Wydatki rozmaite. 


Poz. 391. Do rozporządzalności Wydziału 
krajowego 30.000 zł. 

Poz. 392. Na fundacyę wieczystą im. 
Jego Ces. Król. Mości Cesarza Franciszka 
Józefa I. 12.000 zł. 

Poz. 398. Dotacya dożywotnia dla J. E. 
Dr. Franciszka Smolki 4.000 zł. 

Poz. 394. Pietruskiej Stefanii, stały 
roczny dodatek ze skarbu krajowego do pen- 
syi emerytalnej 1.800 zł. 

Poz. 395. Dla księży unitów chełmskich, 
ich wdów i sierót 1.200 zł.- 

Poz. 396. Sawczyńskiej Jadwidze, wdowie 
po śŚ. p. Zygmuncie Sawczyńskim, stały roczny 
dodatek do pensyi emerytalnej 500 zł. 

Poz. 397. Korosteńskiej Felicyi, b. nau- 
czycielce szkoły pp. Klarysek w Starym Sączu, 
zaopatrzenie dożywotnie z łaski, rocznie 80 zł. 

Poz. 398. Czyrniańskiej Teofili, wodowie 
po kierowniku szkoły kołodziejskiej i bednar- 
skiej w Kamionce strumiłowej, zaopatrzenie 
dożywotnie z łaski (ewentualnie aż do wyjścia 
za mąż) 400 zł. 

Poz. 399. Na misye katolickie, do rozpo- 
rządalności Wydziału krajowego 3.000 zł. 

Poz. 400. Towarzystwu ratunkowemu 
ochotniczemu we Lwowie 300 zł. 

Poz. 401. Towarzystwu ratunkowemu 
ochotniczemu w Krakowie 300 zł. 

Poz. 402. Krajowemu Związkowi ocho- 
tniczych straży pożarnych, zasiłek stały 
3.000 zł. 

Poz. 403. Na opłatę odsetek (najwyżej 
4°/) od pożyczek 200.000 zł., zaciągniętych 
prze gminę miasta Nowego Sącza na odbu- 
dowanie zniszczonych pożarem budynków 
miejskich, regulacyę ulic i inne inwestycye 
(IV. rata z przyznanych przez lat 20) 8.000 zł. 

Poz. 404. Koszta utrzymania rozmaitych 
osób w szpitalach, przyjęte na fundusz kra- 
jowy w zastępstwie gmin, mianowicie: 

a) Franciszka i Anny Szumyłów za gminę 
Bielinka mała 852 zł. 47 ct, b); Sebastyana 
Broszkiewicza za gminę Pogwizdów 130 zł. 
90 ct., c) Jana Twanickiego za gminę Lubcza 
90 zł. 80 ct., d) Józefa Flamera za gminę 
Suszno 237 zł. 20 ct., e) Jana Janowskiego, 
recte Wiatrowskiego, za gminę Chorowice 
36 zł. 14 ct., f) Breindli Hartfeld, za gminę 
Chirzewice 463 zł. 80 ct., g) Bartłomieja 
Rączki za gminę Bańsko 130 zł. 87 ct , razem 
1.942 zł. 


z dnia 17. lutego 1898. 


Poz. 405. Schmidowa Walerya, wdowa 
po rządcy szpitala w Przemyślu w załatwieniu 
petycyi L. 587 100 zł. 

Poz. 405. a Wydziałowi krajowemu do 
odpowiedniego rozdzielenia między petentów 
do L. L. 1082, 1303, 1331, 759, 773, 939, 
i 966 — 1000 zł. 

Poz. 405. b Do rozporządzalności Wy- 
działu krajowego dla pogorzelców według 
petycyj do L. L. 1017, 1132, 1135, 1369 
500 zł. 

Poz. 405. c Rampeltowej, wdowie po 
rządcy szpitala w Rzeszowie, w myśl petycyi 
L. 225 — 200 zł. 

Poz. 405. d Jezierskiemu, b. pisarzowi 
szpitala we Lwowie, w załatwieniu petycyi 
L. 223 — 100 zł. 

Poz. 405. e W załatwieniu sprawozdania 
Wydziału krajowego do L. 62815 — jako 
dary z łaski dla Rogoszewskiego 90 zł. — 
Iwanickiej 120 zł., Hanulowej 200 zł. i Płosz- 
czakowej 120 zł., razem 530 zł. 

Poz. 405. f Ogonowskiej, wdowie po pro- 
fesorze, w załatwieniu petycyi L. 185 jedno- 
razowo 360 zł. 

Poz. 405. g Sierotom po $. p. Grana- 
towskim (3. rata z przyznanych na lat 5.) 
200 zł. 

Poz. 405. h Na zakład hafciarski Pedyn- 
kowskiej w Krakowie — w myśl petycyi L. 
1267 — 400 zł. 

Poz. 405. i Subwencya na budowę kaplicy 
w Nowym Sączu dla" młodzieży szkolnej 
w myśl petycyi L. 947. — 200 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje pozycyę 
391 do 405 i włącznie zechce rękę podnieść 
(Większość). Przyjęte. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio (czyta): 

Poz. 406. Jako zasiłki dla kościołów i 
kaplic niezaopatrzonych, w myśl odnośnych 
petycyj — do rozporządzalności Wydziału 
krajowego 1.000 zł. 

Marszałek. Do tej pozycyi głos. ma 
JE. p. Jaworski. 

JE. p. Jaworski. Wysoka Izbo! Zapisa- 
łem się do głosu do pozycyi 406., by przy 
tej pozycyi postawić wniosek. 

Po licznych trudnościach, po usilnem 
staraniu nareszcie potrafiliśmy wyjednać OO. 
Zmartwychwstańcom we Wiedniu, że im od- 
dano budynek dawniej własność rządową, 
wraz z zabudowaniami mieszkalnemi na po- 
mieszczenie księży i otwarcie kościoła pol- 
skiego w Wiedniu. Oczywiście w jakim stanie 
te budynki zostały przez 00. Zmartwych- 
wstańców odebrane, to możecie sobie Panowie 
wyobrazić; lecz właśnie to, że O0. Zmar- 
twychwstańcy te budynki dostali, to obudzilo 
w ludności polskiej we Wiedniu radość nie- 
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zwykłą, bo będzie ona miała teraz przybytek 
Boży, gdzie nabożeństwa będą mogli Polacy 
w polskim języku słuchać. 


Proszę Panów! Kolonia polska we Wie- 
dniu jest bardzo liczna i może nie omylę się 
jeśli powiem, że liczy 30 do 40.000 osób. 
Otóż proszę Panów ci ludzie są, a raczej 
byłi dotychczas pokrzywdzeni, bo gdy inne 
narodowości mają przybytki Pańskie bardzo 
wspaniałe i obszerne, tak np. mają Czesi, swój 
kościół mają_ Rusini prześliczną cerkiew Św. 
Barbary, Francuzi kościół św. Anny, mają 
Włosi swój kościół i t. d. — jedynie kolonia 
polska musi uczęszczać nie do kościoła, lub 
choćby kościółka, ale że tak powiem poprostu 
do kapliczki, prawda, może do najdawniejszej 
we Wiedniu, ale właśnie dlatego, że najdaw- 
niejszej więc nadzwyczaj szczupłej i można 
sobie wyobrazić w jakim stanie się ona znaj- 
duje. Kapliczka ta w zaułku, w dzielnicy 
żydowskiej mieści zaledwie 200 osób. Do tego 
dodać należy, że księża polscy nie są nawet 
właścicielami tej kapiezki, tylko są w komor- 
nem, a właścicielem jest ordynaryat, a właś- 
ciwie nadworne probostwo (Hofburgpfarrerei) ; 
oni tam są tylko w komornem, i wszystko 
zależy od dobrej woli jurysdatorów kościoła, 
tak dalece, że biedny polski kapłan musi się 
z tym jurysdatorem rezultatem ze skarbonki 
dzielić. 


Takie są stosunki, więc pojmiecie Pano- 
wie, z jaką radością Polacy we Wiedniu do- 
wiedziełi się, że będą mieli własny ładny 
kościół. Ale księża Zmartwychwstańcy, którzy 
robili co mogli, objąwszy w zrujnowanym 
stanie tak kościół jak budynki, wyczerpali 
swe środki z ofiarności publicznej pochodżące, 
zdawało się więc, że należy się w tej sprawie 
udać o pomoc do kraju i dlatego wnieśli 
petycyę na moje ręce, żądając znacznej sumy 
na zapłatę tych długów, które zaciągnęli na 
restauracyę domu Bożego i budynków oraz 
na inne wydatki, bo nawet przy najskrom- 
niejszem urządzeniu trzeba było sprawić 
wszystkie nowe sprzęty, paramenta i aparaty 
kościelne. 


Petycya, o której mówię, przeszła jakieś 


dziwne koleje losu, bo dostawszy się do ko- | 
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po 40 zł. i tą kwotą kościół polski we Wie- 
dniu zostałby odprawiony ! 

Przyznaję, że mi bardzo przykro prze- 
mawiać, dlatego, bo ja w ogóle nigdy prosić: 
o nic nie lubię, i dlatego zresztą, że nie 
zwykłem zmieniać cyfer budżetowych, które 
komisya proponuje. Jestem tego zdania, że 
komisya budżetowa, gruntownie i dobrze zba- 
dała każdą pozycyę budżetu, i dlatego za 
każdym wnioskiem komisyi głosowałem, a 
nigdy nie głosowałem za wnioskami podwyż- 
szającyi cyfry budżetowe, lecz głosowałem za 
każdym wnioskiem komisyi, chociaż nie zawsze 
może zupełnie odpowiadał moim zapatrywa- 
niom. — Czy to komisya proponowała jakieś 
kwoty na Lutnię, czy na jakąś panią Pęda- 
kowską (Wesołość), czy na nasienie torfowe, 
głosowałem za komisyą, bo miałem przeko- 
nanie, że komisya to zbadała. — Ale jeśli 
głosujemy na nasiona torfowe, to nie żałujmy 
grosza na nasiona duchowe, bo to rzecz 
ważniejsza (Brawa). Kilka tysięcy polskiej 
młodzieży rzemieślniczej, fabrycznej nie ma- 
jącej przytułku, będzie mogło znaleść pocie- 
chę duchową, usłyszeć palską mowę z kazal- 
nicy, Śpiewać polskie pieśni, brać udział 
w polskiem nabożeństwie. 

Jeśli kiedy, to w obecnej chwili to jest 
potrzebnem, i jakkolwiek przykro mi, że mu- 
szę alterować pozycyę budżetu, stawiam wnio- 
sek, aby z pozycyi 406 wykluczono liczbę pe- 
tycyi 119, powtóre, aby osobną pozycyę po- 
stawić : 

„Subwencya dla księży Zmartwychwstań- 
ców na kościół we Wiedniu 1000 złr*, (Brawa 


li oklaski). 


Marszałek. Kto popiera wniosek JE. 
p. Jaworskiego, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest poparty. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, p. sprawo- 
zdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio. Muszę uczy- 
nić małą uwagę z powodu przemówienia JE. 
p. Jaworskiego. Nie było intencyą Komisyi 
budżetowej, aby ta kwota 1000 zł. między 
dwadzieścia kilka petycyj była rozdzielona, 
owszem w motywach do rubryki XVII wy- 
datków zaznaczyła komisya wskazówkę dla 
Wydziału krajowego, żeby uwzględniła te pe- 


misyi budżetowej straciła pierwotny tytuł i | tycye, które nie mają innych źródeł z kon- 
charakter i dostała numer 119, a dostawszy |kurencyi parafian i ofiarności publicznej. 


go, dostała się później razem z 24 koleżan- 
kami pomiędzy te petycye, które zostały 
Wydziałowi krajowemu przydzielone do ob- 


Co do wniosku JE. Jaworskiego, to by- 
łem dopiero po zamknięciu budżetu poinfor- 
mowany w tej sprawie, poczem dopiero mia- 


dzielenia z asygnowanej kwoty 1000 zł. Ja|łem sposobność podnieść tę sprawę na posie- 
nie wątpię, że komisya budżetowa nie prze- dzeniu komisyi budżetowej i znajduję się 
chodząc do porządku dziennego nad tymi obecnie w tem specyalnie dla mnie mitem 
petycyami uznała słuszność tych żądań, ale położeniu, że w imieniu komisyi mogę ten 
poleciwszy Wydziałowi krajowemu 25 peten- | wniosek przyjąć. 

tek, zmusza gó niejako, że Wydział krajowy | Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
idąc za słusznością, da tak głowa na głowę | nia. Kto przyjmuje poz. 406, zechce rękę 


1072 27. Posiedzenie z 


podnieść. (Większość). Jest przyjęta. Kto 
przyjmuje wniosek JE. Jaworskiego, aby udzie- 
lić kwotę 1000 złr. Zmartwychwstańcom we 
Wiedniu na utrzymanie kościoła, zechce rękę 
podnieść (Większość). Kwota 1000 złr. jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio (czyta): 

Poz. 407. Funduszowi koszar krajowych, 
na pokrycie 4'/, odsetek od pożyczki zacią- 
gniętej w funduszu propinacyjnym, 28.400 zł. 

Poz. 408. Wydatki b. funduszów indem- 
nizacyjnych 200 zł. 

Poz. 409. Na szkołę kadetów we Lwo- 
wie, w myśl uchwały W. Sejmu z 5. lutego 
1898 r. 2.500 zł. 

Poz. 410. Ryczałt na podwyższenie płac 
urzędników krajowych 19.543 zł. 

Poz. 411. Pogorzelcom Gminy Derewnia 
(Uchwała W. Sejmu z 21. stycznia 1898 r.) 
300 złr. 

Poz. 412. Pogorzelcom Gminy Żuklin. 
(Uchwała W. Sejmu z 8. lutego 1898 r.) 
300 zł. 

Suma wydatków Rubr. XVII. 122.355 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje poz. 
407—412, zechce rękę podnieść. (Większość). 

Poz. 407—412 są przyjęte. 

Sprawozdawca p. hr. Scipio (czyta) 
„komisya budżetowa wnosi: W załatwieniu 
petycyj do tej rubryki przydzielonych, W. 
Sejm uchwalić raczy: 

Petycye 23. gmin o przeniesienie na 
fundusz krajowy kosztów leczenia i utrzyma- 
nia pojedynczych osób, a to do 1. S. 101, 
102, 256, 299, 371, 374, 375, 376, 474, 
480, 592, 779, 803, 909, 1114, 1183, 1281, 
1315, 1350, 1351, 1507, 1534 i 1541, prze- 
kazuje się Wydziałowi krajowemu do zbada- 
nia i zdania o nich sprawy Sejmowi. 

Petycyę 1. 1447 gminy m. Kołomyi od- 
stępuje się Wydziałowi krajowemu do urzę- 
dowego załatwienia. 

Przekazuje się Wydziałowi krajowemu 
petycye do l. 1. 118, 119, 174, 275, 309, 
386, 532, 538, 688, 688, 754, 819, 835, 
836, 840, 881, 904, 908, 1050, 1051, 1052, 
1136, 1249, 1501 i 1544 — komitetów para» 
fialnych i duszpasterzy, do załatwienia z poz. 
406 tej rubryki. 

Petycye gmin o zasiłki na zasiewy wio- 
senne, a to do l. 1. 1179, 1205, 1206, 1221, 
1222, 1223, 1224, 1225, 1227, 1228, 1229, 
1514, 1361, 1362, 1363, 1364, 1365, 1366, 
1367, 1368, 1404, 1405, 1487, 1488, 1521 
i 1530 — przekazuje się Wydziałowi krajo- 
wemu do załatwienia na podstawie uchwał 
W. Sejmu powziętych dnia 29. stycznia 
1898 r. przy sprawozdaniu komisyi budżeto- 
wej o klęsce nieurodzaju w r. 1897. 


dnia 17. lutego 1898. 


Nad petycyami do l. 1. 152, 228, 229, 
230, 364, 365, 370, 410, 575, 588, 589, 
590, 764, 772, 774, 775, 837, 874, 969, 
1081, 1268, 1393, 1394, 1458, 1459 i 1549 — 
rozmaitych osób o wsparcia — przechodzi 
Sejm do porządku dziennego. 

Petycye 1. 1. 558 i 1048 o subwencye 
na misye, odstępuje się Wydziałowi krajo- 
wemu do załatwienia z pozycyi 399. 

Petycye do 1. 1. 330 i 986 Towarzystw 
ratunkowych we Lwowie i Krakowie, zała- 
twione są pozycyami 400 i 401 rubryki XVII. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
te wnioski zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Są przyjęte. Następują, dochody. Ru- 
bryka I—XVII, 

Sprawozdawca poseł Zagórski ma głos. 
Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 
Rubryka I. 

Pozostałość z rachunków z lat ubiegłych. 

Poz. 1. W myśl uchwały W. Sejmu po- 
wziętej na dniu 14. stycznia 1898 wstawia 
Komisya budżetowa w tę rubrykę całą pozo- 
stałość z rachunków za rok 1896 wynoszącą 
258.032 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę I. 
zechce rękę podnieść (Większość) Jest przy- 
jęta. 
$ Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 

Rubryka II. 

Poz. 2. Odsetki od pieniędzy chwilowo 
lokowanych 5.000 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę 
II. zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 

Rubryka III. 
Dochody z dróg krajowych i żelaznych kolei. 

Poz. 3. Myta na drogach krajowych zwy- 
czajne 232.000 zł. 

Poz. 4. Odsetki zwłoki i kary konwen- 
cyonalne zwycz 800 zł. 

Poz. 5. Grzywny za przestępstwa dro- 
gowe zwycz. 200 zł. 

Poz. 6. Datki dobrowolne od stron pry- 
watnych na budowę dróg krajowych zwycz. 
1350 zł. 

Poz. 7. Zwroty zaliczek od towarzystw 
kolejowych zwycz. — nadzwycz. 10.000 zł. 

Poz. 8. Subwencya c. k. Skarbu państwa 
na budowę drogi gminnej Majdan-Stany-Roz- 
wadów zwycz. — nadzwyczajne 30.000 zł. 

Poz. 9. Czynsz za użycie rowu drogi 
krajowej Gorlice—Konieczna na rurociąg naf- 
towy zwycz. 1.400 zł. 
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Poz. 10. Zwroty kosztów wywłaszczenia | dla odpływu wód w powiecie Mieleckim mię- 
gruntów pod budowę drogi krajowej Prze- |dzy Wisłoką a drogą krajową Dębicko-Tar- 


worsk-Dynów Il. rata zwycz. — nadzwycz. | nobrzeską — zł. 

2.000 zł. Poz. 22. Chrzanów, Wydział powiatowy, 
Suma rubryki Il. zwycz. 235.750 zł. |IX. rata bezprocentowej pożyczki 3.000 zł. 

nadzwycz. 42.000 zł. dła ludności dotkniętej gradobiciem 300 zł. 
Razem 277.750 zł. Poz. 23. Myśłenice, Wydział powiatowy, 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda | X. (ostatnia) rata bezprocentowej pożyczki 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda | 3-000 zł. dla ludności dotkniętej gradobiciem 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę | 300 zł. 

III, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest Poz. 24. Wieliczka, Wydział powiatowy 


przyjęta. XVIL i XVIL rata bezprocentowej pożyczki 
Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). R na dla ludności dotkniętej gradobiciem 
Rubryka 1V. Foz. 25. Od Wydziałów powiatowych 


Nadwyżki dochodów od zakładów dotowanych. | zwrot bezprocentowych pożyczek, udzielonych 

(Wedle specyalnych preliminarzy). w roku 1890 w sumie 200.000 zł, dla lud- 

Poz. 11. Od funduszu policyi krajowej ności dotkniętej klęską nieurodzaju w r. 
2.580 zł. 1889 — zł. 

Poz. 12. Od funduszu szpitala św. %a- Poz. 26. Zarząd centralny gal. Towa- 
zarza w Krakowie: oddział chorych 4.819 zł. |rzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa we 
oddział obłąkanych 7.618 zł., razem 12.437 zł. | Lwowie, zwrot bezprocentowej pożyczki 500 

Poz. 13. Od funduszu oddział szpitala |zł, VII. rata 50 zł. 
lwowskiego — zł. Poz. 26 a) Muszyna, szkoła koronkarska, 

Poz. 14. Od funduszu oddział zakładu | zwrot zaliczki 200 zł. udzielonej na zakupno 
dla obłąkanych w Kulparkowie 24.317 zł. | materyałów — zł. 

Suma rubryki 1V. 39.334 zł. Poz. 27. Sanok, komitet parafialny gr. 

Marszałek. Rubryka ta już została |kat., zwrot bezprocentowej pożyczki 1.200 zł., 
uchwaloną. udzielonej na restauracyę cerkwi, VII. rata 

Sprawozdawca p. Zagórski. W rubryce | 120 zł. 

V-tej poz. 15 wkradła się pomyłka, zamiast Poz. 28. Ślusarczyk Jan, garncarz w Za- 
18.000 zł., ma być 18.900 zł, Wskutek tego |lesiu, zwrot pożyczki bezprocentowej 200 zł., 
suma tej rubryki wynosić będzie 41.500 zł. |na cele jego pracowni, III. rata 40 zł. 
(czyta). Poz. 29. Stary Sącz, wzorowy warsztat 
Rubryka V. szewski, zwrot pożyczki bezprocentowej 400 
Zwroty zaliczek z lat ubiegłych. 


zł. udzielonej na zakupno materyałów, V. i 
Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego : 


rata 80 zł. À 
Poz. 15. Od urzędników krajowych z płac Poz. 30. Buczacz, Rada powiatowa, zwrot 


pożyczki bezprocentowej 3.000 zł., dla nie- 


da RR - sienia pomocy ludności zniszczonej gradobi- 
ai 16. Od nauczycieli szkół rolniczych ciem w roku 1894, II rata 300 zt- 


Poz. 31. Bohorodczany, powiat, zwrot 
bezprocentowej pożyczki 4.166 zł. 65 ct. 
z tytułu zapłaconej przez fund. krajowy e. k. 
Skarbowi Państwa w zastępstwie powiatu 
reszty bezprocentowej pożyczki 5.000 zł., 
udzielonej w roku 1889 powiatowi bohorod- 
czańskiemu za poręczeniem kraju, UI rata 
417 zł. 

Poz. 32. Zarząd wzorowego warsztatu 
szewskiego w Uhnowie, zwrot zaliczki 500 
zł. udzielonej w roku 1892 III. i IV. rata po 
50 zł., razem 100 zł. 

Poz. 38. Konwent EP. Benedyktynek 
w Przemyślu, zwrot bezprocentowej pożyczki, 
udzielonej w sumie 5.000 zł. na budowę 
szkoły robót kobiecych, II. rata 300 zł. 

Poz. 34. Zarząd kraj. warsztatu szew- 
skiego w Witkowie Nowym, zwrot zaliczki 
500 zł. na zakupno materyałów III. i IV. 
rata 100 zł. 


Poz. 17. Od szpitali powszechnych z ra- 
chunków kwartalnych 18.000 zł. 

Poz. 18. Od gmin za dawniejsze koszta 
leczenia 350 zł. 

Poz. 19. Od stron rozmaitych ze spraw 
drogowych 550 zł. 

Poz. 19a. Od kosztów zdjęć i projektów 
melioracyjnych — zł. 

Poz. 20. Rozmaite 2.500 zł. 

Suma rubryki V. 41.500 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubrykę V 
zechce rękę podnieść. (Większość) jest przy- 
jęta. 

Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 

Rubryka VI. 
Zwroty pożyczek. 
Poz. 21. Chorzelowska Spółka wodna 
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Poz. 35. Zarząd szkoły koronkarskiej Poz. 48. Niższa szkoła rolnicza w Ho- 
w Kańczudze, zwrot pożyczki 200 zł. udzie- |rodence 3.670 zł. 
lonej na fundusz obrotowy, IIL i VI. rata Poz. 49. Niższa szkoła rolnicza z Ja- 
40 zł. gielnicy 5.794 zł. 
Poz. 36. Kalwarya, gmina, zwrot po- Poz. 50. Niższa szkoła rolnicza w Ko- 
życzki 4.000 zł. udzielonej na budowę szkoły | biernicach 8.300 zł. 
stolarskiej tamże, I. i lI. rata 800 zł. Poz. 51. Niższa szkoła rolnicza w Be- 
Poz. 37. Od Wydziałów powiatowych |reżnicy 3.900 zł. 
zwrot bezprocentowych pożyczek, udzielonych Poz. 52. Szkoła ogrodnicza w Tarnowie 
w r. 1892, w sumie 76.000 zł. dla ludności | 4.250 zł. 
dotkniętej klęską nieurodzaju w r. 1890 — zł.| Poz. 52. Szkoła uprawy i wyprawy lnu 
Poz. 37 a) Michniewicz Mieczysław, na- |! konopi w Gródku 2.400 zł. 
bywca pretensyi funduszu krajowego do K. Suma rubryki X. 28.314 zł. 4 
Moraczewskiego i E. Brudzewskiego, reszta Marszałek. Rubryki VII, VII, IX, i X 


dawnego długu — zl. zostały już przedtem uchwalone. 
Suma rubryki VI. 3.247 zł. Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 
Rubryka XI. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- ; 7 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- Zwroty na sprawozdania rachunków apte- 
da rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ru- karskich. 
brykę VL zechce rękę podnieść. (Większość) Poz. 54. Od szpitali powszechnych 600 zł. 
jest przyjęta. 3 larezalok, NEC otw: a żą- 

a kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 

Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ru- 

Rubryka VH. brykę XI zechce rękę ponieść. (Większość) 
Poz. 38. Dochody szkoły gospodarstwa laso- |jest przyjęta. 
wego we Lwowie. Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 
(wedle specyalnego preliminarza) 7.380 zł. Rubryka XII. 
i Rubryka VIIL Dochody z przelania do skarbu krajowego 
Dochody krajowych szkół rolniczych i fol- pozostałości z funduszu zapomogi z r. 1866. 
warku w Dublanach. „Poz. 55. Wpływy ze zwrotu pożyczek 

(wedle specyalnych preliminarzy). "OE ARE Wydziałom powiatowym 1.906 zł. 

Poz. 39. Wyższa szkoła rolnicza w Du- arszałek. Rozp Eya Oltacta, Czy z4- 
blanach Gayen) 24.357 zł., (nadzw.) 5.000 zł. da kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żą” 


A : da rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ru- 
Poz. 40. Niższa szkoł l - A : 
blańach 4.200 zł. LA. SZDSZ E brykę XII zechce rękę podnieść. (Większość) 


Poz. 41. Folwark w Dublanach 17.935 zł. (JE przyjęta. 


; Sprawozdawca p. Zagórski. - 
Poz. 42. Szkoł l 
zkoła gorzelnicza w Dublanach Rubryka XIII. 


2.500 zł. 
Poz. 48. Gorzelnia krajowa w Dublanach Dochody z kwaterunku żandarmeryi. 
7.263 zł. Poz. 56. Kwaterunkowe 21.194 zł. 


Poz. 57. Noclegowe 40.331 zł. 

Poz. 58. Udział administracyi politycz- 
nej 14.150 zł. 

Dochód: a) z gmachu lwowskiego (daw- 
nego) 12,936 zł, b) z gmachu lwowskiego 
(dobud. skrzyd.) 5.743 zł., c) z realności 
w Czortkowie 700 zł., 19.379 zł. 

Suma rubryki XII. 95 054 zł. 


Poz. 44. Stacya kontrolna i doświadczal- 
na botaniczno-rolnicza w Dublanach 1.740 zł. 

Poz. 45. Stacya kontrolna i doświad- 
czalna _ chemiczno - rolnicza w Dublanach 
1.750 zł. 

Razem (zwycz.) 59.405 zł. (nadzw.) 5.000 zł. 

Suma rubryki VII 64.405 zł. 


h Rubryka IX. kc Marszałek. Rubryka ta została już 
Dochody krajowej szkoły rolniczej i folwarku | przyjętą. 
w Czernichowie. Sprawozdawca p. Zagórski (czyta). 
Wedle specyalnych preliminarzy : Rubryka XIV. 

,_ Poz. 46. Szkoła Średnia rolnicza w Czer- Poz. 60. Dochód ze zwrotu wydatków 

nichowie 32.525 zł. <A szupasowych 8.000 zł. 
Poz. 47. Folwark w Czernichowie 7.820 zł. Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
Suma. rubryki IX. 40.345 zł. da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
Rubryka X. żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ru- 


Dochody innych szkół rolniczych krajowych. | brykę IV. zechce rękę podnieść. (Większość) 
Wedle specyalnych preliminarzy : jest przyjęta. 
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Sprawozdawca p. Zagórski (czyta): 
Rubryka XV.. 
Dochody krajowych składów publicznych we 
Lwowie i w Krakowie. 
(Wedle specyalnego preliminarza). 
Poz. 61. We Lwowie — zł. 
Poz. 62. W Krakowie 15.384 zł. 
Suma rubryki XV. 15.384 zł. 
Marszałek. Rubryka ta została już 


przyjętą. 
Sprawozdawca p. Zagórski (czyta) 
Rubryka XVI. 
Dochód z krajowych opłat konsumcyjnych. 
(w myśl ustawy z d. 15. kwietnia 1894. Nr. 
38. Dz. ust. kraj.) 810.000 zł. 


Rubryka XVII. 
Rozmaite dochody. 


Poz. 64. Taksy krajowego archiwum 
aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie i 
Krakowie 300 zł. 

Poz. 65. Datki deklarowane przez Wy- 
działy powiatowe na wykupno gruntów pod 
kolej transwersalną (c. k. państwową) ; 

a) Buczącz, rata roczna 1.000 zł. 

b) Czortków rata roczna 529 zł. 

c) Krosno rata roczna 631 zł. 62 ct. 

d) Limanowa rata roczna — zł. 

e) Nowy Targ rata roczna — zł. 

f) Sanok rata roczna 796 zł. 

g) Stanisławów rata roczna 755 zł. 41 ct. 

h) Tłumacz rata roczna 717 zł. 69 ct., 
razem 4.430 zł. 


Boz. 66. Od funduszu „Spółek wodnych“ 
na umorzenie pożyczki krajowej z r. 1889 
zaciągniętej w kwocie 700.000 zł. dla spółek 
wodnych, a spłaconej w r. 1894 zastępczo 
przez fundusz krajowy: 

a) w kapitale XVIIL i XIX. rata 10.300 zł. 

b) w 3% odsetkach za I. i IL półrocze 
18.819 zł., razem 29.119 zł. 

Poz. 67. Subwencye z c. k. Skarbu pań- 
stwa: 

a) dla biura melioracyjnego 5.000 zł. 

b) dla utrzymanie kursu praktycznego 
dla dozorców melioracyjnych 2.000 zł. 

c) na utrzymanie technika do kultury i 
eksplotacyi torfowisk 1.000 zł. 

d) na utrzymanie 4 nauczycieli wędro- 
wnych rolnictwa dla włościan 4.000 zł. 

e) na utrzymanie instruktora mleczar- 
stwa 1.000 zł. 

f) z tytułu zrealizowania długu indemni- 
zacyjnego — zł. 

g) na założenie szkoły rolniczej w Su- 
chodołe, II. rata 6.000 zł. 

h) na koszta licencyonowania buhajów 
4.000 zł. 

i) na 2 
2.000 zł! 


‘instruktorów hodowli bydła 
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k) na koszta założenia niższej szkoły 
rolniczej w Bereżnicy, dalsza rata 3.000 zł. 

Poz. 68. Dochody byłych funduszów in- 
demnizacyjnych : 

1. Od obowiązanych : 

a) Wpłata kapitałów i rent: 

Galicya wschodnia 560 zł. 73*/, ct. 

Galicya zachodnia — zł., razem 561 zł. 

b) Odsetki za zwłokę i rozmaite inne 
dochody: 

Galicya wschodnia 632 zł. 91 ct. 

Galicya zachodnia 37 zł. 83 ct. 

W. Ks. Krakowskie 138 zł. — ct., ra- 
zem 809 zł. 

2. Dochód z zaległych dodatków indem- 
nizacyjnych, od kontrybuentńw: 

Galicya wschodnia 35.000 zł. 

Galicya zachodnia 5.000 zł. 

W. Ks. Krakowskie — zł., razem 40.000 zł. 

Poz. 69. Rozmaite dochody: 

a) sprzedaż książek i druków 2.200 zł. 

b) sprzedaż papierów wyszkartowanych 
i wzorów drukowych 100 zł. 

c) różne przygodne 10 zł. 

Poz. 70. Dochód ze stacyi elektrycznej 
w gmachu sejmowym 5.000 zł. 

Poz. 71. Bonifikacya z ce. k. Skarbu 
Państwa za zrzeczenie się poboru dodatku 
krajowego do podatku osobisto-dochodowego 
366.223 zł. 

Suma dochodów rubryki XVII 476.752 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje rubryki 
XVI i XVII zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Są przyjęte. Następuje 

Fundusz policyi krajowej. 

W zastępstwie nieobecnego p. Goldmanna 
głos ma p. Małachowski. 

Sprawozdawca p. Dr. 
(czyta) : 

Komisya budżetowa wnosi ; 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Dochody 
rubr. I. i II. 5.485 zł. 
Rozchody 

rubr. I. i II. 2.905 zł. 

nadwyżka dochodów 2.580 zł. 
wpływa do funduszu krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczyta- 
ne sumy dochodów zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęty. Następują 

Fundusze samoistne. W nieobecności p. 
Goldmanna głos ma p. Małachowski. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski 
(czyta): 

I. Fundusz kultury krajowej. 

Dochody rubr. I. i H. 4.175 zł. 

Wydatki rubr. I. 15 zł, 


Małachowski 


1oż6 


Nadwyżka dochodów 4.160 zł. 
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nienia p. sprawozdawcy od czytania spra- 


na zasiłek dla wyższej szkoły rolniczej w | wozdania. 


Dublanach. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje od- 
czytane dochody i rozchody zechcę rękę 
podnieść. (Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Małachowski 
czyta): 

K. Fundusz stanowy sierociński. 

Komisya budżetowa wnosi : 

Dochody rubryki I. 1810 zł. 

Wydatki rubryki I. i HM. 1.577 zł. 

Nadwyżka dochodów 233 zł. 
wpłynie do „uajątku zarodowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje odczyta- 
ne dochody i wydatki zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. 
(czyta): 

1. Fundusz Aleksandra hr. Stadnickiego. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wydatki 1.057 zł. 

Dochody 1.057 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamkięta. Kto przyjmuje odczytane 
wydatki i dochody zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. 
(czyta): 

M. Fundusz pożyczki krajowej z r. 1873. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wydatki 50.726 zł. 

Dochody 1.200 zł. 

Nadwyżka wydatków 49.526 zł. 
pokrytą zostanie z funduszu krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje te 
cyfry zechce rękę podnieść. (Większość.) Są 
przyjęte. 

W ten sposób budżet został uchwalony. 

Uchwałę finansową umieszczę na po- 
rządku dziennym jutrzejszego, ewentualnie 
sobótniego posiedzenia. 

Przystępujemy do dalszego punktu po- 
rządku dziennego. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra- 
jowego o wniosku posła Krzysztofowicza w 
sprawie dostawy mięsa dla c. k. garnizonu 
we Lwowie. (All. 231.) 

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz. (Za- 
czyna czytać sprawozdanie z all. 231.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 


Małachowski 


Małachowski 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy 0 odczytanie wniosków 
komisyi. 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz 
(czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby spowodo» 
wał władzę wojskową do rozwiązania kon- 
traktu zawartego o dostawę mięsa dla c. k. 
garnizonu we Lwowie — o ile warunki kon- 
traktu na to pozwolają, — co najmniej zaś, 
aby nie dopuścił przedłużenia kontraktu 
powyższego na dalszy przeciąg czasu. 

Marszałek. Dyskusya otwarta. Do głosu 
zapisany p. Michalski. Udziełam mu głosu. 


P. Michalski. Prosiłem o głos, aby 
przypomnieć Wysokiej Izbie, że jeszcze 4. lu- 
tego 1885 z tego samego miejsca uczyniłem 
i umotywowałem wniosek w sprawie dostaw 
dła skarbu państwa w ogólności i w sprawie 
dostawy mięsa dla załogi miasta Lwowa w 
szczególności. Wykazałem wówczas jakie stra- 
ty i krzywdy poniosło rękodzieło i przemysł 
i hodowcy bydła krajowego, a jakie przywi- 
leje posiada ów dostawca zagraniczny Grün- 
berg, jaki kontrakt z nim zrobiono, a jaki 
mieli nasi dostawcy. 


Otóż z naszymi dostawcami zrobiono 
kontrakt tylko na 3 miesiące, kazano im 
składać kaucyę 10.000, z Griinbergiem do- 
stawcą węgierskim zawarto kontrakt na 6 lat, 
wzęgiędnie na 10 lat, kaucyi zażądano od 
niego 3.000 zł, wykazałem dalej, że nasi 
dostawcy musieli całą służbę utrzymywać 
sami, a dla Griinberga dostarcza rząd woj- 
skowych dziś 20 ludzi dziennie i dwie pary 
koni do rozwożenia mięsa. Dalej wykazałem, 
że nasi dostawcy opłacali sami całą akcyzę, 
podczas gdy Grünberg płaci 1/3 część, a */3 
części płaci wojskowy skarb, dalej, że kilo- 
gram mięsa, jakiego nasi dostawcy dostar- 
czali, kosztował dla żołnierzy prostych 44 ct. 
dla oficerów 56 ct., dziś pomimo tych wszyst- 
kich ułatwień mięso od Griinberga kosztuje 
o 10 ct. drożej tak dla żołnierzy jak i ofice- 
rów. Pytałem się wówczas ale nadaremnie 
i niedowiedziałem się, co spowodowało skarb 
wojskowy do tego, dotąd nie wiem, zdaje się, 
że strategiczne względy nie wymagają, aby 
armia nasza załogująca w Galicyi musiała 
koniecznie tem droższem mięsem węgierskim 
się żywić. (P. Dworski: a gorszem!). Zdaje 
mi się, że dziś powinniśmy coś stanowczego 
i kategorycznego postanowić i nie prosić już 
więcej, ale żądać mamy prawo! 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


Niech mi wolno będzie radzić, że sta- 
nowcze i kategoryczne wystąpienie w tej 
sprawie będzie początkiem szerszej akcyi. —- 
Nie krocie, ale miliony wychodzą za granicę 
wskutek tego systemu dostaw dla armii 
i skarbu państwa. — Zakładanie szkół i war- 
statów, udzielanie pożyczek, popieranie prze- 
mysłu domowego, to wszystko jest dobre, ale 
dalekie, my musimy nasz przemysł poprzeć 
praktycznie. Pytam się, dlaczego żołnierz 
galicyjski nie ma być od głowy do stóp 
ubierany w wyroby galicyjskie, dlaczego, tor- 
nister, rzemienie i mundury nie mają być 
wyrabiane w kraju, dlaczego poczta, telegrafy 
koleje państwowe nie mają się zaopatrywać 
w wszystkie potrzeby w kraju? — Nawet 
druki sprowadzają z Wiednia, a druki dla 
Sądów ledwie wywalczyliśmy teraz. (Głosy: 
Teraz już nie ) 

Panowie, mówi do Was człowiek prak- 
tyczny, stańmy tylko ostro i stanowczo, z pew- 
nością, otrzymamy znaczny udział w dostawach, 
a poprzemy nasz przemysł daleko szybciej i 
potężniej, choćby jak najmisterniej urządzo- 
nemi szkołami i warstatami. Bo trudno ludzi 
zniewolić, żeby do tych szkół chodzili, jeżeli 
widzą, że po nauczeniu się nie będą mieli 
co robić (Brawa), są wprost zniechęceni. — 
Otóż ten wniosek kómisyi gospodarstwa kra- 
jowego witam i życzę mu szczęścia i aby mu 
się powiodło to złe naprawić, a teraz pozwolę 
sobie wnieść jeszcze jedną rezolucyę : (czyta). 
„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
nad sprawą tą bacznie czuwał i użył wszel- 
kich do dyspozycyi służących mu środków, 
aby uchwale sejmowej zapewnić wykonanie*. 
(Brawa). 

Marszałek. Kto popiera rezolucyę p. 
Michalskiego zechce rękę podnieść (Dosta- 
teczna liczba). Jest poparta. 

P. Czeez. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Czecz ma głos. 

P. Czecz. Sprawa dostaw dla wojska 
była już nieraz nietylko w tej Izbie omawianą, 
bo i reprezentanci nasi w Radzie państwa 
i w Delegacyach kwestyę tę poruszali wspo- 
minając, że wszystkie produkta potrzebne do 
zaspokojenia potrzeb armii powinny być 
w pierwszym rzędzie dostarczone przez pro- 
ducentów krajowych. — I tu mogę się powo- 
łać na oświadczenie JE. Ministra wojny, który 
pod tym względem nie raz, ałe kilkakrotnie 
się wyraził, że to będzie dążeniem wszyskich 
władz wojskowych, respective intendantur 
przeprowadzić te kroki, któreby do urzeczy- 
wistnienia tego celu doprowadziły. 

W tej mierze rezolucya p. Michalskiego, 
która na Wydział krajowy nakłada obowiązek, 
by czuwał nad tą kwestyą, ułatwi ogromnie 
dalsze postępowanie, bo ostatecznie muszę 
do tej konkluzyi dojść, że życzenia wyrażone 
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ze strony tak poważnej i wykazanie po tem 
tychże znaleść powinny równoległą drogę i 
nie rozchodzić się. 

Z tych powodów popieram gorąco wnio- 
sek komisyi i rezolucyą p. Michalskiego, by 
stosunki istniejące były dla produkcyi krajo- 
wej rzeczywiście z pewnym pożytkiem uwzględ- 
nione. 

P. Rozwadowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Rozwadowski ma głos. 

P. Rozwadowski. Po przemówieniach 
pp. Michalskiego i Czecza nie wiele mam do 
dodania. Chciałbym w ogólności zwrócić uwa- 
ge Wysokiej Izby na fakta dowodzące w jak 
trudnem położeniu jest produkcya rolnicza, 
szczególnie, jeżeli chodzi o znalezienie dla 
niej miejsca zbytu. Wysoka Izba może pamię- 
ta, co się działo ze zbożem wówczas, kie- 
dy w obec nieusprawiedliwionej zniżki cen 
bardzo poważne spółki producentów starały 
się o dostawę zboża do garnizonów. Wówczas 
zboże węgierskie było zawsze lepsze od gali- 
cyjskiego. W ostatnich czasach ludziom bardzo 
wybitnym i wpływowym udało się wreszcie 
uzyskać to, że część zboża idzie do garnizo- 
nów, ale tylko po za granicami kraju, ale 
żeby galicyjskie zboże dla galicyjskich garni- 
zonów było przeznaczone o tem nie słychać 
i podobno daleko jeszcze do tego. A teraz 
jak to wiem z własnego doświadczenia, dzieje 
się to samo, albo jeszcze gorzej z dostawą 
mięsa. 

Sprawozdanie komisyi podnosi, że dnia 
26. stycznia b. r. odbyła się niespodzianie 
rewizya komisyjna przy dostawie mięsa dla 
garnizonu lwowskiego. Miałem zaszczyt nale- 
żeć do tej komisyi i przedstawię Panom na- 
gie fakta. Zastaliśmy tam 18 lub 20 sztuk 
wołów, między tymi 8 sztuk tak chudych i 
tak lichych, że najuboższy gospodarz wsty- 
dziłby się nazwać takie woły roboczymi, a 
tem mniej opasowymi. (Mastochsen). Przy tem 
widziałem typy wyłącznie i wybitnie węgier- 
skie, tak, że o pochodzeniu tych wołów z Ga- 
iicyi i mowy być niemoże. Zobaczywszy takie 
woły, sądziłem, że ten handlarz obcy węgier- 
ski z pewnością złamał kontrakt i że z pew- 
nością dalej dostawiać mięsa nie będzie. Do- 
wiaduję się więc jakie jest brzmienie konkraktu. 
Ale o dziwo! — kontrakt ten w ustępstwach 
idzie tak daleko, że wchodzi sam z sobą 
w sprzeczność. I tak powiada kontrakt n. p. 
że żąda się t. z. Mastochsen, t. j. „wo- 
łów podkarmionych*, a oznacza się minimum 
na 350 klg! Proszę Panów, każdy z nas go- 
spodarzy przyzna, że jeżeli mowa o wołach 
opasowych, to o wadze 350 klg. mówić nie 
można, bo to jest waga chyba dla cieląt, a 
nie dla wołów (Głosy: Słusznie!) 

Dalej powiedziano w kontrakcie, że od- 
licza się 45°% na odpadki, kości i t. p. 
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A przecież nawet rzeźnicy wiedeńscy, których 
o życzliwość dla naszych producentów podej- 
rzywać nie można nie stawiają swych żądań 
pod tym względem wyżej jak na 40%. 

Dalej jest mowa w kontrakcie, że muszą 
to być woły galicyjskie, a tymczasem są to 
woły węgierskie. 

Wytłumaczenie tej sprawy jest łatwe: 
Kupiec kupuje w Węgrzech, sprowadza tu 
woły do miasteczka, tu sprzedaje podstawio- 
nym nabywcom, odkupuje je i wskutek tego 
otrzymuje certyfikat od gminy, że sprzedaje 
woły galicyjskie. 

Nie ma nawet mowy o tem, by można 
zwalić taki kontrakt, ale przekonaliśmy się 
dobitnie, iż na podstawie kantraktu traci 
skarb państwowy, bo płaci za mięso chude 
i złe, a konsumenci, t. j. wojsko, muszą się 
żywić, przepraszam za wyrażenie, żyłami i 
kośćmi, a nie mięsem. — Ale najwięcej traci 
producent krajowy, bo przepada dla niego 
najlepsze miejsce zbytu, podczas gdy zysk 
zabierają obcy. 

Wiemy o tem bardzo dobrze, że nie mo- 
żemy wprost przeszkodzić tym nadużyciom 
ani spowodować zerwanie kontraktu, ale na- 
szym obowiązkiem jest zwrócić uwagę Rządu 
na te nadużycia. — Popieram najgoręcej 
wniosek komisyi i rezolucyę p. Michalskiego. 
(Brawa). 


Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, p. sprawozdawca 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz. Jed- 
nozgodność przemówień i życzeń tu wypo- 
wiedzianych jest dowodem żywotności intere- 
sów, o które się rozchodzi, jest dowodem, że 
zachodzi tu fakt upośledzenia produkcyi kra- 
jowej, fakt, ktory producentów boli podwój- 
nie, bo nietylko materyalnie, ale moralnie. 
Producenci, rolnicy nie żądają nic nadzwy- 
czajnego od władz państwowych. Domagająe 
się w wytężaniu samopomocy współdziałania 
i poparcia ze strony tych czynników. Jeżeli 
w ciężkiej walce rolników o byt fale prze- 
ciwności nieraz ich zalewają, a choć takich 
nie braknie wydostają się, to tylko dlatego, 
bo wiedzą, że na coś przydać się mogą 
i czują, że choć nie są sternikami tego okrę- 
tu, to z pewnością jego załogą, a jak długo 
załoga zdrowa i cała, to okręt nie utonie. 
Czynniki państwa wiedzą bardzo dobrze, że 
rolnicy to warstwa podstawowa w społeczeń- 
stwie, że należy tę warstwę wspierać. Pew- 
nem zaś jest, że od pomyślnego załatwienia 
zagadnień agrarnych bardzo wiele zależy, je- 
dnak gdy ich rozwiązanie działać może do- 
piero na dalszą metę, potrzeba rolnikom ko- 
niecznie poparcia w życiu codziennem, po- 
parcia doraźnego, i ochrony produkcyi i zbytu. 


dnia 17. lutego 1898. 


Pod tę ostatnią kategoryę podpada sprawa 
będąca na porządku dziennym. 

Kontrakt na podstawie którego dostawa 
mięsa dla garnizonu lwowskiego się odbywa 
przywodzi na myśl dom w którym prócz 
głównego wchodu znajdują się jeszcze jakieś 
niepotrzebne drzwiczki. Prawda, że właściciel 
i budowniczy także nie przewidywał, że 
drzwiczki te okażą się szkodliwe, że natręt 
niebezpieczny, zamiast wchodzić głównymi 
drzwiami może wejść tymi bocznymi drzwicz- 
kami. Zapewne rozsądny właściciel tego do- 
mu pouczony doświadczeniem, drzwiczki te 
zamknie, tymczasem szkodę już ponosi. Otóż 
kontrakt ten ma takie drzwiczki, bo obok po- 
stanowienia, że dostawca ma dostarczać wo- 
łów opasowych jest drugie, że woły te mają 
mieć minimalną wagę 350 klgr. i że woły te 
mają 55°% mięsa. Otóż to są okoliczności, 
które wykluczają pierwszą stypulacyę, bo wół 
opasowy musi mieć większą wagę i większy 
0, musi dać mięsa. Przekonani jesteśmy, że 
władza wojskowa działa w dobrej wierze 
i woli i uważa za swoje zadanie przestrze- 
gać interesów skarbu, czego najlepszym do- 
wodem jest. okoliczność, że na zarządzenie 
tych władz wdrożoną została komisya sądo- 
wa 6. października 1897. Właśnie komisya 
ta skonstatowała, że na 13 sztuk było 10 
nieodpowiadających wymogom kontraktu, gdyż 
były to woły z paszy t. z.(weideochsen) i nie 
mogły dać przepisanego procentu mięsa. 
Stworzony przeto został dowód ku wiecznej 
pamięci zdolny służyć za podstawę do dal- 
szego działania. Zdawałoby się, że władza 
wojskowa wyciągnie z tego powodu konse- 
kwencyę i dążyć będzie do rozwiązania kon- 
traktu, tymczasem mam tu pismo komendy 
z dnia 23 grudnia 1897 L 8.810 podpisane 
przez generała Schulenburga, które świadczy 
o tem, że władza wojskowa w tym względzie 
jest niedostatecznie, mylnie poinformowaną, 
albowiem na ofertę producentów dotyczącą 
dostawy mięsa odpowiedziała następująco: 
(czyta) „Die hierortige Garnisons-fleischregie 
als Vertreterin der Truppen findet keiner- 
lei begründete Ursache um gegen den Kontra- 
henten Herman Grünfeld vorzugehen“. 

To jeden dowód. Dnia 26. odbyła się 
komisya mięszana, w skład której weszli tak- 
że niektórzy z Posłów. Komisya ta skon- 
statowała, że 8 wołów dostarczonych nie były 
wołami opasowymi, ale brakiem najpośledniej- 
szego gatunku. Litowaliśmy się nad tymi wo- 
łami, ale bardziej jeszcze nad żołnierzem, 
który musi takie mięso spożywać. Dnia 27. 
stycznia odbyla się znowu komisya sądowa, 
która miała skonstatować stan wołów pozo- 
stałych z dnia poprzedniego: okazało się, że 
z 12 sztuk były cztery nieodpowiednie, a z in- 
nej partyi z 35 wołów także 6 sztuk nie od- 


| 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


powiadało wymogon kontraktu. Komisya go- 
spodarstwa krajowego podnosi w swem spra- 
wozdaniu, że nietylko producenci ponoszą 
szkodę, ale także skarb a choć wypowiedziała 
to z tem zastrzeżeniem, jeśli informacye do- 
starczone komisyi nie są mylne. jednak jedna 
rzecz jest całkiem pewna. W sierpniu, wrze- 
śniu i październiku uprawniony jest dostawca 
dostarczać wołów z paszy, gdyż w tym cza- 
sie gorzelnie są zamknięte. Rozumując logi- 
cznie, należałoby sądzić, że regulatorem ce- 
ny tych wołów niemoże być żadna inna cena 
notowana na targowicy wiedeńskiej jak tylko 
cena wołów z paszy (Weideochsen). Według 
postanowienia kontraktu decyduje w tej mie- 
rze cena wiedeńska wołów rzeźnych (Schlacht 
thiere), pod którymi w tym wypadku, tylko 
woły z paszy mogą być rozumiane. 

Nie jestto, zaś bagatela, bo różnica cen 
wołów opasowych i pasznych dochodziła nie- 
raz do 10 zł. na 109 klgr. wagi, a przyjmu- 
jąc za podstawę 20 cetnarów metr. wagi do- 
starczanych przez dostawcę codziennie wy- 
nosi to dziennie 200 zł., to znaczy, że do- 
stawca pobrał w tych wypadkach nie trzy- 
mając się postanowień kontraktu jakich 200 
zł. w jednym dniu więcej niż był uprawnio- 
ny w myśl kontraktu. Zdawałoby się, że 
przeciw tej argumentacyi niemożna podnieść 
żadnego zarzutu, a jednak mam tu drugi akt 
który dowodzi, że władza wojskowa i w tym 
kierunku nie jest dostatecznie poinformowa- 
ną bo na ofertę producentów wyświetlenia 
sprawy odpowiedziała komenda korpusu 11. 
w piśmie z dnia 7 grudnia L. 1591, że po- 
dług umowy tylko cena przeciętna 
wiedeńska wołów opasowych II. 
ma być regulatorem ceny mięsa 
we Lwowie, co atoli nie jest zgodnem z do- 
tyczącem postanowieniem kontraktu i racy0- 
nalną tegoż interpretacyę w odniesieniu do 
wołów dostarczonych przez dostawcę w miej- 
siącach sierpniu, wrześniu i październiku. 

Z przytoczonych tu przezemnie powodów 
choć nie jestem upoważniony od komisyi go- 
spodarstwa krajowego do zgodzenia się na 
wniosek p. Michalskiego, jednak ze względu 
na to, że wniosek ten idzie w tym kierunku 
aby czuwać nad wykonaniem polecenia Wys. 
Izby, niemam nic przeciw niemu. Jeszcze dwa 
słowa. Poruszano nieraz w odezwach Mini- 
sterstwa wzgląd na bitność armiii i z tego 
powodu wykłuczano oferty producentów sa- 
mych. Otóż zdaje mi się, że ta bitność nie 
wiele na tem skorzysta, jeśli żołnierz zamiast 
żywić się mięsem odpowiedniem spożywać 
będzie mięso chude i niedobre. A znowu los 
tego żołnierza musi nam leżeć na sefcu boć 
to krew z krwi i kość z kości całego spo- 
łeczeństwa. 

Jeszcze jedno. Jeśli producenci byli i są 
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kopciuszkiem przy dostawach dła administra- 
cyi państwowej jeśli są kopciuszkiem przy do- 
stawach dla armii, to sądzę, że nie powinni 
być tym kopciuszkiem w pobliżu tego gma- 
chu sejmowego, nieopodal tej trybuny parla- 
mentarnej dlatego proszę o przyjęcie wnio- 
sku komisyi. 

Marszałek. Podaję do głosowania wnio- 
sek komisyi. Kto go przyjmuje zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje rezolucyę p. Michalskiego do tych 
wniosków zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjętą. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra- 
jowego o sprawozdaniu Wydziału krajowego w 
przedmiocie urządzenia w zachodniej części 
kraju targowicy na bydło opasowe. (All. 232.) 

Sprawozdawca poseł Czecz ma głos. 

Sprawozdawca p. Czecz. (Zaczyna czytać 
sprawozdanie z all. 232.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawoz- 
dania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytąnia sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego. 

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
wdrożenie rokowań z c. k. Rządem w celu 
usunięcia rozporządzeń Magistratu wiedeń- 
skiego, utrudniających handel bydłem opa- 
sowem na targowicy St. Marx. 

Ill. Sejm wzywa Wydział kraj., aby do- 
łożył wszelkich starań w przeprowadzeniu 
pertraktacyi z kołami finansowemi celem ut- 
worzenia rzezalni z targowieą na bydło i upo- 
ważnia go, aby na ten cel w razie potrzeby 
wstawił do prelin.inarza roku 1899 kwotę do 
wysokości 10.000 zł. 

IV. Wzywa się c.k. Rząd, ażeby usunął 
wszelkie nieuzasadnione przeszkody, stawiane 
przez Magistrat wiedeński, które tamują sprze- 
daż mięsa dowiezionego i ujemnie wpływają 
na interesa tak producentów jak i konsumen- 
tów. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamkniąta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
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sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
Przyjęty. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

IL. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
wdrożenie rokowań z c. k. Rządem w celu 
usunięcia rozporządzeń Magistratu wiedeń- 
skiego, utrudniających handel bydłem opa- 
sowem na targowicy St. Marx. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

- Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

III. Sejm wzywa Wydział kraj., aby do- 
łożył wszelkich starań w przeprowadzeniu 
pertraktacyj z kołami finansowemi celem 
utworzenia rzezalni z targowicą na bydło i 
upoważnia go, aby na ten cel w razie po- 
trzeby wstawił do preliminarza roku 1899 
kwotę do wysokości 10.000 zł. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Czecz (czyta): 

IV. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby usunął 
wszelkie nieuzasadnione przeszkody, stawiane 
przez Magistrat wiedeński, które tamują sprze- 
daż mięsa dowiezionego i ujemnie wpływają 
na interesa tak producentów jak i konsu- 
mentów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

P. dr. Okuniewski. Proszę o hołos. 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. dr. Okuniewski. Ja dumaju szczo 
w wydi toho szczo p. Marszałok schocze za- 
pewno zariadyty posidżenie jeszcze weczorom, 
wnoszu szczoby, iz wzhladu na piznu poru 
odroczyty zasidanie. 

Marszałek. Ja z mego stanowiska nie 
uważam, żeby godzina — pół do 3-ciej — 
była już tak późna a Wysoka Izba tak znu- 
żona, iżby posiedzenie przerwać należało. 
Moim obowiązkiem jest starać się o to, aby 
sprawy Sejmowi przekazane wszystkie załat- 
wione zostały. Jeżeli jednak Wysoka Izba 
jest zdania, że o godzinie wpół do trzeciej 
jest już tak znużona, że dalej obradować nie 
może, to ja się do jej życzenia zastosuję. 

Poddaję wniosek p. Okuniewskiego do 
głosowania. Kto się zgadza z nim zechce 
powstać. (Mniejszość.) Wniosek upadł. Przy- 
stępujemy tedy do dalszego punktu porządku 
dziennego, którym jest: 
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Sprawozdanie komisyi sanitarnej w przed- 
miocie wybudowania nowego gmachu szpi- 
talnego w Śniatynie. (AIl. 233.) 

Sprawozdawca poseł Władysław Czay- 
kowski ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Władysław Czay- 
RJ (Zaczyna czytać sprawozdanie z all. 
238.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozpania. 

Marszałck. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. dr. Władysływ Czay- 
kowski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z 
Wielkiem księstwem Krakowskiem, uznając 
potrzebę wybudowania nowego gmachu szpi- 
talnego w Śniatynie, npoważnia w myśl $. 15. 
ustawy z 28. lipca 1897, Nr. 47, dz. u. kr. 
Wydział krajowy po zatwierdzeniu planów 
i kosztorysów do zaciągnięcia długu do wy- 
sokości maksymalnej 23.000 zł. i użycia uzy- 
skanej gotówki na wybudowanie nowego szpi- 
tala w Śniatynie pod warunkiem, że reszta 
potrzebnej kwoty do wystawienia i urządze- 
nia szpitala pokrytą zostanie : 

a) kwotą 593 zł. 97 ct. ze szpitalnego fun- 
duszu rezerwowego ; 

b) kwotą 2.336 zł. 48 ct. stanowiącą 
fundacyę szpitalną imienia Najdostojniejszej 
Arcyksiężniczki Maryi Waleryi; 

c) że gmina miasta Śniatyna przyczyni 
się do kosztów budowy kwotą 4.000 zł.; 

d) że gmina miasta Śniatyna odstąpi 
bezpłatnie odpowiedni grunt pod budowę 
szpitala; 

e) że obecny budynek szpitalny zostanie 
sprzedany, a uzyskana cena kupna obróconą 
na pokrycie kosztów budowy; 

f) że do pokrycia reszty brakującej je- 
szcze kwoty przyczyni się reprezentacya po- 
wiatowa w Śniatynie; 

g) wreszcie, że c. k. Namiestnictwo uzna 
plany budynku za odpowiadające wymogom 
sanitarno-policyjnym. 

Sprawozdaniem  niniejszem załatwioną 
została petycya do l. 624. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi praw- 
niczej o wniosku posła Vayhingera w sprawie 
pomożenia liczby geometrów ewidencyjnych. 
(all. 234.) 
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Sprawozdawca poseł Władysław Czay- 
kowski ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Władysław Czay- 
kowski. (Zaczyna czytać sprawozdanie z all. 
234.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytanin sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. dr. Władysław Czay- 
kowski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem wzywa 
c. k. Rząd; 

1. Ażeby pomnożył w kraju naszym licz- 
bę c. k. geometrów ewidencyjnych katastru 
gruntowego w ten sposób, iżby w siedzibie 
każdego c. k. Sądu powiatowego znajdował 
się przynajmniej jeden rządowy geometra. 

2. Ażeby wydał c. k. geometrom ewi- 
dencyjnym pouczenie o zastosowaniu w prak- 
tyce $. 58. ustawy z dnia 23. maja 1883. 1. 
88. Dz. p. p. i wykonawczego rozp. min. z dnia 
11. czerwca 1883. Nr. 91. Dz. p. p. a to tej 
treści: że stronom jest dozwolony wgląd do 
map katastralnych i operatów odnoszących się 
do utrzymywania ewidencyi katastru grun- 
towego z prawem robienia notatek. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. dr. Skałkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 

P. dr. Skałkowski. Mimo spóźnionej pory 
muszę zabrać głos, aby wyrazić wdzięczność 
p. Vayhingerowi, że tak ważną kwestyę po- 
ruszył. Na pozór zdawałoby się, że jest to 
rzecz mniejszej doniosłości, czy tych geome- 
trów ewidencyjnych jest mniej lub więcej, 
komisya jednak wykazała, że z powodu ich 
braku panuje kompletna niejasność w sto- 
sunkach własności i niecierpliwość przepro- 
wadzenia podziałów tabularnych tak, że koń- 
czy się tylko na jakichś idealnych planach, 
z czego wynikają procesy i wielka szkoda 
dla włościan. 

Wniosek więc pomnożenia liczby geome- 
trów ewidencyjnych jest bardzo usprawiedli- 
wiony. Jak dalece każdy, kto ma do czy- 
nienia z tymi stosunkami jest narażony na 
przykrości mogę z doświadczenia, powiedzieć. 
Gdy np. we Lwowie potrzeba komuś arkuszy 
gruntowych z powiatu, to napisze na powiat 
i zaraz dostanie odpowiedź, ale w letnich 
miesiącach jest to niemożliwe, bo geometra 
jest wtedy w podróży służbowej. Wtedy 
trzeba w archiwum map zamówić taki wy- 
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ciąg, tutejszy geometra sprowadza dopiero 
z powiatu operat do Lwowa, tu dopiero spo- 
rządze ten wyciąg i operat odsyła. Łatwo 
zrozumieć, jaka to strata czasu i ile to kosz- 
tuje a ileż uciążliwości jest dla tych, którzy 
na prowincyi mieszkają i nie mogą posłużyć 
się czynnością geometrów, którzy są przy ar- 
chiwum map we Lwowie! 

Drugi wniosek komisyi żąda, by wolny 
był wgłąd w operaty katastralne i prawo ro- 
bienia notatek. Tu rzeczywiście zdumiewać 
się potrzeba, jak fiskalizm najpożyteczniejszą, 
rzecz uczynić zdoła niedostępną dla ogółu. 
Jeśli księgi hipoteczne są otwarte dla ogółu 
do wglądu, jakżesz można nie pozwolić, żeby 
interesenci nie mogli wglądać w operaty ka- 
tastralne i nie mieli prawa robienia notatek 1? 
Motywem jedynym chyba jest chęć zyskania 
na tem, aby trzeba się było opłacać za spo- 
rządzenie urzędowego wyciągu. Jestto błahy 
motyw, nie lieujący z zadaniem władz. Je- 
żeli operat katastralny został sporządzony 
z kosztami idącymi w miliony, to niechże 
służy na to, aby każdy mógł się poinformo- 
wać o stanie własności, i rozmiarach parcel, 
a nie żeby dla najdrobniejszej nawet sprawy 
trzeba było sporządzać urzędowy wyciąg, dla- 
tego komisya bardzo słusznie proponuje te 
rezolucye. Ja jednak chciałbym je uzupełnić 
w ten sposób, aby w pierwszym wniosku po- 
wiedzieć, żeby pomnożono w kraju naszym 
jak najrychlej liczbę geometrów ewiden- 
cyjnych a w drugim wniosku możeby komisya 
przyjęła dodatek, aby wydano bezzwłocz- 
nie to pouczenie geometrom, że wolno stro- 
nom wglądać w operaty katastralne. (Brawo.) 

P. br. Borkowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Kto popiera poprawki P. 
Skałkowskiego zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Poprawki są poparte. P. Bor- 
kowski ma głos. 

P. hr. Borkowski. Ja też muszę z wdzięcz- 
nością powitać wniosek p. Vayhingera i ko- 
misyi o pomnożenie liczby geometrów ewiden- 
cyjnych bo mając w powiecie borszczowskim 
wiele z ludem do czynienia, wiem jaka jest 
tego potrzeba. Powiat ten ma 75 gmin, jest 
bardzo rozległy, a ma tylko jednego geo- 
metrę ewidencyjnego w Borszczowie tak, że 
najczęściej mapy dla wpisu do ksiąg grunto- 
wych muszą być przez notaryusza albo nawet 
przez jakiegoś pokątnego pisarza zrobione. 

W tej sprawie już w zeszłym roku Rada 
powiatowa w Borszczowie wniosła prośbę do 
Ministerstwa finansów na moje ręce, lecz nie- 
stety Ministerstwo to upadło i nie można 
wiedzieć jak sprawa zostanie rozstrzygniętą. 
Żądaliśmy, aby przynajmniej pomocnika geo- 
metry w Borszczowie przydzielono do okręgu 
sądowego w Mielnicy, ale właśnie z powodu 
upadku Ministerstwa do dziś nie ma odpo- 
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wiedzi, dlatego ja wniosek komisyi w tym 
względzie jak najmocniej popieram a czynię 
to jeszcze i z tego względu że dzieje się 
często tak, że gdy ktoś kupi jakąś par- 
celę i opłaci podatek przenośny, to w rok 
albo i dwa, ponieważ urząd podatkowy nie 
został powiadomiony, że ten lub ów kupił 
parcelę, żąda od pierwotnego właściciela opłaty 
dopóki geometra ewidencyjny do urzędu po- 
datkowego nieda wiadomości. Takie rzeczy 
nie są prawidłowe i narażają ludność na 
ogromne straty, którym przecież zapobiegać 
należy. Dlatego najmocniej popieram wnioski 
p. Vayhingera które komisya przyjęła. 

Marszałek. Żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) 3dy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Dr. Wład. Czaykowski. 
Jestem w bardzo szczęśliwym położeniu. bo 
nie tylko przeciw wnioskom komisyi prawni- 
czej nie było żadnej opozycyi, ale zostały 
one nawet przez poszczególnych mowców 
usilnie poparte. 

Pozwolę sobie tylko zwrócić uwagę na 
jedną okoliczność, że często są wyczerpujące 
sprawozdania komisyi, jednak jeżeli natych- 
miast po wydrukowaniu przychodzą na porzą- 
dek dzienny, to nie wywierają takiego wra- 
żenia, jak wtenczas, gdyby więcej ustnie były 
popierane. Jeżeli to zapatrywanie moje nie 
jest mylnem, to opierając się na niem, jakkol- 
wiek nie było żadnej opozycji, kilku słowami 
uzupełnię wniosek p. Vayhingera. 

Sprawa któraby się zdawała na pozór 
bardzo słabą, jest według mego przekonania 
niesłychanie ważną i wielkiej doniosłości. 
W sprawie tej, (pomijam już te szczegóły, 
o których mówi komisya prawnicza), górują 
dwa bardzo ważne momenty, mianowicie je- 
den, dowodzący, jak trudno ustawy, uchwa- 
lone w Radzie państwa, a nie zastosowane 
do odrębnych stosunków naszego kraju, zu- 
żytkować w naszym kraju, to jeden bardzo 
ważny moment, — a drugi, jak daleko idzie 
nasza, nie wyrażę się lojalność, ale co więcej, 
bo nawet potulność wobec krzywd, jakie ex 
re tych ustaw, tam w Wiedniu uchwalonych 
a do stosunków naszych nie zastosowanych 
ludności naszej się wyrządza. Do tych dwóch 
momentów przyłącza się jeszcze jeden nie- 
zwykły i oryginalny, mianowicie, że tu ze 
strony Rządu nie możemy mieć nietylko za- 
dość uczynienia naszym potrzebom, ale pono- 
simy krzywdy, mimo, że Wys. Rządowi, z ty- 
tułu przenoszenia cudzej własności naszej 
majątkowej bardzo obficie kasy napełniamy. 
Stosunki, które brak geometrów ewidencyjnych 
w naszym kraju wywołuje, są tego rodzaju, 
źe mogą imieniem komisyi prawniczej najgo- 
ręcej przyjąć dodatek p. Skałkowskiego, żeby 
jak najrychlej liczbę tych geometrów ewiden- 
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cyjnych powiększyć i tak samo co do propo- 
nowanej zmiany $. 55, Kto był łaskaw zaj- 
rzeć do sprawozdania komisyi prawniczej, 
a i bez względu na to, kto zna te stosunki 
nasze bądź z banków bądź z innych źródeł, 
ten wie, że brak tych geometrów ewidencyj- 
nych w kraju naszym powoduje u nas za- 
chwianie tych stosunków w tym kierunku, co 
stanowi bezpieczeństwo mienia. 

Wiadomo Panom łaskawym, że tabula 
nowa została założoną niestety z pewną ze 
strony państwa oszczędnością, a skutkiem 
tej oszczędności było, że założone księgi grun- 
towe dziś nie odpowiadają faktycznym sto- 
sunkom posiadania, czego między innemi dowo- 
dem już nie nawet zapatrywanie komisyi praw- 
niczej, ale z tamtej strony Izby zdaje mi się 
wczoraj uchwalony wniosek wezwania Rządu, 
żeby przeprowadził rewizyę ksiąg gruntowych. 
Ja abstrahuję już od tego, że kraj nasz był na 
tyle potulnym, że mimo wielkiej ofiarności 
prywatnej, która może nawet z powagą rządu 
nie bardzo licowała, księgi gruntowe są u nas 
niestosowne, ale nawet ze stanowiska pań- 
stwowego ze względu na odrębne stosunki 
naszego kraju nie osięgnięto zgodności ka- 
tastru z faktycznem stanem posiadania. I sto- 
sunki takie jak komisya prawnicza słusznie 
przewiduje, kiedyś srogo pomścić się muszą, 
to żadnej kwestyi nie ulega, bo jest rzeczą 
co najmniaj dziwńą i nie zdarzającą się 
w żadnej prowincyi austryackiej, żeby spo- 
kojny obywatel państwa kupując dwa zagony 
miał wierzyć w to, że faktycznie jest na obu 
zagonach zaintabulowany, a z powodu braku 
tych geometrów i innych konsekwencyj z tego 
wypływających intabuluje się per fictionen 
za właściciela jakiejś idealnej części, Bóg 
wie na jakiej arytmetycznej podstawie przez 
notaryusza obliczonej. Abstrabuję i od tego, 
że zdaje mi się wysoko była zawsze stawiana 
zasąda jawności ksiąg publicznych i zaufania, 
jakie one budzić winny, i że tego zaufania one 
nie dają, bo mapy tych ksiąg nie są przez 
geometrów ewidencyjnych sporządzone. A Wys. 
Rząd, z budżetu państwowego trudno mi to 
obliczyć, ale faktem jest, że z taks jakie po- 
biera w znacznej części koszta tych geometrów 
opłaca, jeżeli nie gdzieindziej to z pewnością 
w Galicyi, ale i to omijam. Wiadomo, że 
może takiego ruchu zmian własności, jak 
w naszym kraju ostatnimi czasy, nigdzie nie 
było, i gdy się mówi, że może i u nas na- 
stąpić stagnatya, to. umiem przepowiedzieć, że 
jej tak prędko nie będzie. Rząd na tym ru- 
chu odniósł korzyści, bo kolosalne są cyfry 
dochodów z należytości przenośnych. A jeżeli 
na interesie prywatnym tyle się zyskuje, to 
rząd który przecież dobrze wiedział, jaki to 
ruch w naszym kraju istnieje, powinien był 
pomyśleć i o powiększeniu liczby geometrów 
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ewidencyjnych. Kończąc na tem i w imieniu 
komisyi prawniczej przyjmuję poprawkę p. 
Skałkowskiego co do powiększenia liczby geo- 
metrów z dodaniem słowa „najrychlej* co do 
58. o bezzwłoczne pouczenie. A co do tego 
paragrafu pozwolę sobie jeszcze nadmienić, 
iż według jego treści nie ulega kwestyi, że 
jeżeli jest wgląd stronom, to nie na to, żeby 
się tylko w księgę popatrzeć i żadnej nie 
mieć korzyści, ale prawdopodobnie na to, żeby 
strona mogła sobie jakiekolwiek potrzebne 
jej zrobić notatki. W obec braku geometrów 
ewidencyjnych powinnoby być intencyą Rządu 
a głównie Ministerstwa skarbu, żeby skorzy- 
stanie z tego wględu stronom ułatwić. 

W pewnych dwóch wypadkach trybunał 
administracyjny orzekł, że prawo to należy 
rozumieć tak, żeby żadnych nie było wolno 
robić notatek. Niestety sam minister skarbu 
przyszedł do przekonania, że to zapatrywanie 
nie odpowiada rzeczy i w kilka miesięcy 
później wydał reskrypt tej treści, że możliwy 
jest wgląd w celu robienia notatek, jednak 
tylko o tyle, żeby te notatki nie miały cha- 
rakteru odpisów. 

Ale z dalszych rozporządzeń wypływa, 
że rząd, który w interesie własnym nie był 
dbały, ażeby miał ewidencyę katastru zgodną 
z posiadaniem, tu rząd a raczej ministerstwo 
skarbu wystąpiło z intencyą, żeby na odbit- 
kach z tych map bardzo dobre robić interesa. 

Przyjmuję za to twierdzenie zupełną od- 
powiedzialność na siebie i mogę je udowod- 
nić różnemi aż do ostatnich dni rozporządze- 
niami. 

Oto żadnemu prezydentowi sądu nie 
przyszło na myśl robić trudności i zabraniać 
robienia odpisów. "Tymczasem ministerstwo 
skarbu według organizacyi państwowej, nie 
wiem z jakiego tytułu, czuło się obowiązanym 
czuwać nad mapami, które należą: do kompe- 
tencyi sądów właściwie i odniosło się do pre- 
zesów apelacyi lwowskiej i krakowskiej, ażeby 
zarządzili, iżby z tych map odpisów nie robić, 
bo one się mogą zniszczyć, a interim jest 
zwrot, bo my z tych naszych map nię będzie- 
my mieli tego dochodu jaki mamy. Zdaje mi 
się, że te względy podniosłem nietylko z par- 
tykularnego stanowiska kraju, nietylko w inte- 
resie ubogiej naszej ludności, ale nawet wprost 
Ściśle w interesie państwa. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje wniosek komisyi z popraw- 
kami p. Skałkowskiego, które p. sprawozda- 
wca przyjął zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

8. Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
o wniosku p. Soleskiego w sprawie utworze- 
nia w kraju czterech państwowych szkół rę- 
kodzielniczych. (All. 235.) - 

Sprawozdawca p. Zardecki ma głos. 


EA 


1083 


Sprawozdawca p. Żardecki. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie all. 235.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się znim zgadza zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę p. spra- 
wozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Żardeeki (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by 
nawiązał z c. k. Rządem odpowiedne roko- 
wbnia co do zakładania w kraju szkół ręko- 
dzielniczych a z wyniku rokowań zdał sprawę 
Sejmowi na najbliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje 9. Sprawozdanie komisyi prze- 
mysłowej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z czynności w zakresie przemysłowych szkół 
uzupełniających. (All. 236.) 

Sprawozdawca p. Rotter ma głos. 

Sprawozdawca p. Rotter. (Zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z all. 236.) s 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwolnie- 
nie p, sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość-) Wniosek jest przyjęty. Proszę p. spra- 
wozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego z działalności zarządu szkół prze- 
mysłowych uzupełniająch do wiadomości. 

II. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby spo- 
wodował władze przemysłowe pierwszej in- 
stancyi do ścisłego i energicznego stosowania 
postanowień noweli (z 23. lutego 1897, Dz. 
p. p. Nr 63.) do ustawy przemysłowej, a to, 
tak wobec majstrów jak i terminatorów. 

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu 
ażeby zakładaniem nowych kursów uzupełnia- 
jących o kierunku handlowym stale się opie- 
kował i starał się wyjednać na ten cel znacz- 
niejszy zasiłek ze skarbu Państwa. 

IV. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przy pomocy krajowej komisyi dla 
spraw przemysłowych umożebnił, na razie 
przynajmniej w miastach większych, ukończo- 
nym uczniom szkół przemysłowych dalsze 
wydosknalenie się w rysunkach zawodowych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu? 
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P. Soleski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Soleski ma głos. 

P. Soleski. Przed kilku laty przeszedł 
zarząd szkół przemysłowych pod zawiadow- 
stwo Rady szkolnej krajowej. Razem ze szko- 
łami dziennemi ulegają także pewnemu wpły- 
wowi tej władzy i tak zwane szkoły uzupeł- 
niające wieczorne. Szkoły te istniały już od 
dawna. a powstały w ten sposób, iż towarzy- 
stwo pedagogiczne z jednej strony a ruchliw- 
sze jednostki w pewnem mieście z drugiej 
strony czyniły osobiste zabiegi i starania, 
aby w danej miejscowości przychodziły takie 
szkoły do skutku. W chwili kiedy ko- 
misya krajowa dla przemysłu poczęła się 0- 
piekować temi szkołami było ich już kilka- 
naście w kraju. 

Pomału wzmagała się liczba tych szkół 
wieczornych uzupełniających. Od trzech lat 
jednak i to właśnie od czasu, kiedy naczelne 
kierownictwo objęła Rada szkolna krajowa, 
ta część oświaty publicznej o kieruuku facho- 
wym nie co zawolno postępuje naprzód. Je- 
żeli bowiem uprzytomnimy sobie, że obecnie 
mamy 48 albo 49 szkół uzupełniających, je- 
żeli uwzględnimy dalej to, że podczas zarządu 
Rady szkolnej krajowej Lwów dostarczył 
swoich dawnych szkół 9 resp. 6., a nazywa 
się, że są nowo kreowane, dlatego, że orga- 
nizacya ich była przed trzema laty przedsię- 
wzięta i jeżeli dodam, że Kraków także miał 
już 4 czy 5 takich szkół, a więc, że oba te 
miasta dostarczyły ich 10 do 15, to okaże się, 
że na cały kraj przypada zaledwie 30 kilka 
szkół uzupełniających. 

Ja tłumaczę ten powolny pochód zakła - 
dania szkół tem, że niebyło w każdem mia- 
steczku odpowiedniego personalu nauczyciel- 
skiego. Dziś jednak stosunki się zmieniły, 
dziś mamy w 55 miastach szkoły 5- lub 6- 
klasowe a w 19 miastach mamy szkoły wy- 
działowe. Jeżeli więc jest możność zdobycia 
sobie sił nauczycielskich, nasuwa się pytanie, 
czyby nie należało przyspieszyć także dzia- 
łalność w powyższym kierunku i poczynić 
w owych miastach kroki celem założenia ta- 
kich szkół wieczornych. 


Być może że p. inspektor szkolny kra- 
jowy, któremu poruczono nadzór nad temi 
szkołami, mniejsza oto, czy z ramienia 
Rady szkolnej, cży z. ramienia komisyi 
przemysłu krajowego, czyni wszystko co 
uczynić można, przypuszczam że doty- 
czące władze przez swego reprezentanta 
mogą wpływać należycie na liczniejsze po- 
krycie kraju szkołami wieczornemi lecz za- 
razem pragnąłbym, by inspektor szkolny wi- 
zytując szkoły w kraju w wyższym stopniu 
korzystał z możności nawiązania stosunków, 
w czem komisya krajowa dysponując fundu- 
szami i wyjednując odpowiednie fundusze od 
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rządu, znakomicie może przyłożyć rękę, aby 
te szkoły w szybszym stopniu były zakładane. 

Muszę tedy moję prośbę sformułowaną 
w końcowej rezolucyi skierować równorzędnie 
i do p. inspektora krajowego i do ko- 
misyi dla przemysłu, a mianowicie: „aby 
obie te instancye postarały się o utworzenie 
szkół wieczornych uzupełniających, przede- 
wszystkiem tam, gdzie obetnie istnieją szkoły 
5- lub 6-klasowe lub eweutualnie wydziałowe. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, kto popiera rezolucyę p. Soleskiego 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest popartą. 

Głos ma zapisany p. Romanowicz. 

Członek Wydziału krajowego p. Roma- 
nowicez. Chodzi tu o sprostowanie, dlatego 
czuję się w obowiązku zabrać głos. Prawda, 
byłoby mi bardzo przyjemnie, gdyby tak było, 
aby zarzuty podniesione przez p. Soleskiego, 
iż nie dość szybko zakłada się szkoły prze- 
mysłowe, trafiały tylko władzę szkolną kra- 
jową, a nie Wydział krajowy. Niestety jednak 
muszę się przyznać, iż zarzut ten nie da się 
odnieść jedynie do Rady szkolnej krajowej, 
ale trafia i Wydział krajowy i krajową ko- 
misyę dla spraw przemysłowych, bo Rada 
szkolna krajowa ze stanowiska władzy rządo- 
wej, mając t. zw. das oberste Aufsichtsrecht, 
wykonywa tylko najwyższy nadzór przez swo- 
ich inspektorów przy pomocy sekcyi III. rady 
szkolnej. Jeżeli tedy — według zapatrywań 
p. Soleskiego tempo przy zakładaniu szkół 
uzupełniających jest zbyt słabe — to nie 
można tego zarzutu odnieść wyłącznie do 
Rady szkolnej, ale zwrócić się on musi także 
do Wydziału krajowego. 

Proszę jednak przyjąć to zapewnienie, 
że i Wydział krajowy i komisya dla spraw 
przemysłowych wszelkich starań dokładają, 
aby te szkoły jak najliczniej się mnożyły. 
Jednakowoż nie jest to zależne od naszej 
woli, ale od miejscowych czynników. Specyal- 
nie gmina przyczynia się do założenia i utrzy- 
mania takiej szkoły w */ą części. Myśmy 
rozpisywali już kilkakrotnie okólniki do tych 
miast, po których się spodziewamy, że do 
zakładania tych szkół przystąpią i te okól- 
niki w znacznej części odniosły dobry skutek. 

Rezołucya p. Soleskiego z pewnością nie 
zaszkodzi; ja tylko chciałem skonstatować, 
kogo zarzut ten dotyczy i od kogo sprawa 
zależy. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Soleski. 

P. Soleski. Oświadczam, że dlatego się 
zwróciłem do Rady szkolnej krajowej, gdyż 
słyszałem kilkakrotnie jak inspektor krajowy 
nawiązywał rokowania w pewnych miejscach 
co do tej sprawy. 

(P. Romanowicz. Z naszego ramienia.) 
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Być może jednak, że nie czynił tego 
w charakterze inspektora Rady szkolnej, ale 
w charakterze członka komisyi. Moja tedy 
uwaga pomimo objaśnienia szanownego członka. 
Wydziału krajowego nie jest bezprzedmiotową 
i właśnie w jego przemówieniu widzę poważny 
motyw dla mojej rezolucyi. Mianowicierozesłano 
okólnik (p. Romanowicz: kilka), może kilka 
a choćby i kilkanaście, i pokazują one, że 
tego rodzaju mikstura nie skutkuje. Propo- 
nuję tedy inną drogę: może nawiązać osobi- 
ste rokowania, upatrzyć miasta, które mają 5 
i 6 klasowe szkoły i wydziałowe — tam bo- 
wiem do pewnego stopnia grunt jest przy- 
sposobiony — podczas przejażdżek lustracyj- 
nych wpływać na zakłądanie szkół wieczor- 
nych. 

(P. Romanowicz : to wszystko się robi.) 

P. Seleski. W każdym razie sądzę, że 
możnaby w szybszem tempie szkoły te zakła- 
dać. Jeżeli bowiem ma na prowincyi podnieść 
się przemysł i wogóle sprawa rękodzielnictwa, 
to niech tam, gdzie szkół przemysłowych nie 
ma, koniecznie powstają szkoły wieczorne 
uzupełniające. Chłopacy rzemieślnicy we 
Lwowie są często analfabetami lub mają tylko 
ukończoną drugą albo trzecią klasę, a na 
prowincji jeszcze częściej się zdarza, że czy- 
tać i pisać wcale nie umieją, Więc jeżeli nie 
będzie się ratowało sytuacyi przy pomocy 
szkół wieczornych, to zbyt długo będziemy 
czekali na polepszenie stosunków przemysło- 
wych. Ale nie podnosiłem tego wszystkiego 
jako wytknięcia dla kogokolwiek, owszem 
tłumaczyłem, dla czego to się nie mogło 
stać; jednak sądzę, że nie będzie zbyteczną 
rzeczą wznowić jeszcze pod tym względem 
usiłowania, nie zrażać się trudnościami, i ro- 
kować z gminami. Kto wie, co zeszłego 
roku nie dało się uczynić, to może da się 
zrobić na rok przyszły. Zresztą proszę o 
przyjęcie tej — jak sam członek Wydziału 
krajowego powiedział — niewinnej rezolucyi, 
ażeby Wydział krajowy przystąpił przede- 
wszystkiem do zakładania szkół wieczornych 
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Pewnego rodzaju nieporozumienie, z któ- 
rego wy'oniła się krótka dyskusya, może tem 
się tłomaczy, że dawniej nadzór był — że 
się wyrażę — podwójny, to znaczy, przez 2 
osoby sprawowany, bo z ramienia Rządu, 
który zawsze nad tymi wszystkiemi szkołami 
ma nadzór najwyższy, był desygnowany ko- 
misarz rządowy, a ze strony komisyi kra- 
jowej dla spraw przemysłowych był osobny 
delegat, wówczas profesor p. Franke. Potem, 
kiedy p. Franke objął obowiązki inspektora 
krajowego dla szkół przemysłowych, sprawuje 
ten nadzór niejako w dwóch funkcyach, a 
w jednej osobie, t. zn. i zramienia Wydziału 
krajowego, względnie komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych i z ramienia Rządu. 
Jasnem więc jest, że rokowania, które nawią- 
zywał, można było tłumaczyć, że albo w jed- 
nym, albo w drugim charakterze je prowadzi, 
w istocie prowadził je z ramienia komisyi, 
która ma zarząd szkoły w swem ręku, która 
zatwierdza nominacye nauczycieli, a w danym 
razie nie zatwierdza, bo i to bywało, która 
daje 1/, kosztów i która wogóle na gminę 
wpływać może zachęcająco. To też komisya 
zawsze czyni i w tym kierunku stara się za- 
dość uczynić tak intencyom szanownego wnio- 
skodawcy, jakoteż potrzebom kraju. 

Rezolucya p. Soleskiego nie może za- 
szkodzić, owszem tylko wzmocni dążenia w 
tym kierunku. Wobec tego imieniem komisyi 
przemysłowej najchętniej tę rezolucyę przyj- 
muję. 

Marszałek. Rozprawa ogólna zamknięta, 
przystępujemy do rozprawy szczegółowej. U- 
praszam p. sprawozdawcę © odczytanie 
wniosku I. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

I. Sejm przyjmuje sprawozdanie Wy- 
działu krajowego z działalności zarządu szkół 
przemysłowych uzupełniająch do wiadomości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek I. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek I. 


uzupełniających tam, gdzie są ludowe szkoły |jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku II. 


5- i 6-klasowe, lub wydziałowe. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Rotter. O tem, że 
intencyom rezolucyi p. Soleskiego czyni zadość 
nawet sprawozdanie komisyi, świadczą na str. 
2 sprawozdania wiersze następujące (czyta): 

„Pewnem jest, że szkoły te w całości 
działają dobrze, komisya sądzi, że w tworze- 
niu ich ustawać nie należy*. 

Więc widać z tego, że komisya dała 
wskazówkę Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w tworzeniu szkół tych nie ustawał. 


Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

Il. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby spo- 
wodował władze przemysłowe pierwszej in- 
stancyi do ścisłego i energicznego stosowania 
postanowień noweli (z 23. lutego 1897, Dz. 
p. p. Nr. 63.) do ustawy przemysłowej, a to 
tak wobec majstrów jak i terminatorów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek II. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek 
IL jest przyjęty. : 

Proszę o odczytanie wniosku III: 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 
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III. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby zakładaniem nowych kursów uzupeł- 
niających o kierunku handlowym stale się 
opiekował i starał się wyjednać na ten cel 
znaczniejszy zasiłek ze skarbu Państwa. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek III. 
zechcę rękę podnieść. (Większość.) Wniosek 
III. jest przyjęty. Proszę o odczytanie wnio- 
sku IV. 


Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

IV. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przy pomocy krajowej komisyi dla 
spraw przemysłowych umożebnił, na razie 
przynajmniej w miastach większych, ukończo- 
nym uczniom uzupełniających szkół przemy- 
słowych dalsze wydoskonalenie się w rysun- 
kach zawodowych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosur (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek IV. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek 
IV. jest przyjęty. 

Nadto jest rezolucya p. Soleskiego, która 
opiewa, (czyta): » Poleca się Wydziałowi kra- 
jowema, aby przystąpił do zakładania wie- 
czornych szkół uzupełniających przemysło- 


wych, szczególnie tam, gdzie są już Ezkoły | 


ludowe 5- i 6-klasowe i wydziałowe.“ 

Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Rezolucya jest przy- 
jetą. 
Obecnie mam zamiar posiedzenie odro- 
czyć do godziny 8. wieczór. Posiedzenie od- 
raczam. 


Przerwa posiedzenia o godz. 8. min. 10. 
po południu. 


Dalszy ciąg posiedzenia. — Początek 
o godz. 8.20 wieczorem. 


Marszałek. Odroczone posiedzenie ot- 
wieram. Przystępujemy do Sprawozdania 
komisyi gospodarstwa krajowego o przedło- 
żeniu Wydziału krajowego w przedmiocie re- 
gulacyi rzeki Pełtwi z dopływami. (All. 237,) 

W zastępstwie nieobecnego sprawozdawcy 
p. Stadnickiego zastąpi go członek komisyi 
p. Gorayski. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę: Wys. 
Izba zechce uwolnić p. sprawozdawcę od czy- 
tania. sprawozdania. 

Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 
skiem, raczy rękę podnieść (Większość.) 
Przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków ko- 
misyi. 

Sprawozdawca p. Grorayski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony 
"|. projekt ustawy o regulacyi rzeki Pełtwi 
z dopływami. 
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Uchwałą powyższą zostają załatwione 
petycye l. s. 804, 843 i 844 gmin Zamarsty- 
nów i Barszczowice, tudzież Urzędu para- 
fialnego w Barszczowicach o regulacyę Pełtwi. 

Projekt brzmi: 

Ustawa 
z dnia . . . . . . 0 regulacji rzeki 
Pełtwi z dopływami. 
. _ Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporządzam, co następuje : 


8. 1. 

Regulacya rzeki Pełtwi z dopływami, tu- 
dzież nawodnienie gruntów nadbrzeżnych, 
mają być wykonane jako przedsiębiorstwo 
krajowe. 

8. 2. 


Za podstawę tej regulacyi i melioracyi 
służyć ma projekt techniczny Wydziału kra- 
jowego z r. 1898, który preliminuje koszta 
regulacyi na 1,950.000 zł. w. a., koszta zaś 
nawodnienia na 935.000 zł. w. a., razem na 
2,885.000 zł. w. a. 

Wydział krajowy jest jednak upoważnio- 
ny do poczynienia zmian w tym projekcie 
w porozumieniu z Administracyą państwa 
w granicach powyższych sum  kosztoryso- 
wych. 

$. 8. 


Koszta regulacyi i nawodnienia włącznie 
z wydatkami na utrzymanie w czasie budowy 
i kosztami zarządu pokryte będą z mającego 
się w tym celu utworzyć funduszu regula- 
cyjnego. 

Fundusz regulacyjny ma być utworzony: 

a) z datku funduszu krajowego w wyso- 
kości trzydziestu procent  preliminowanych 
kosztów ; 

b) z datku państwowego funduszu me- 
lioracyjnego w myśl $ 6. ustępu 1. i §. 4. 
ustępu 1. ustawy z dnia 30. czerwca 1884. 
Dz. u. p. Nr. 116. w wysokości trzydziestu 
procent kosztów z zastrzeżeniem konstytu- 
cyjnego zezwolenia; 

c) z datku państwowego funduszu inwe- 
stycyjnego w wysokości trzydziestu procent 
kosztów z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
zezwolenia; 

d) wreszcie z datków właścicieli grun- 
tów i zakładów, które położone są w okręgu 
konkurencyjaym przez włądze administra- 
cyjne oznaczyć się mającym, w wysokości 
dziesięciu procent preliminowanych kosztów 
budowy, a to wedle miary ustanowionej prze- 
pisami $$. 65. i 66. krajowej ustawy wodnej 
z dnia 14. marca 1875 Dz. u. kraj. Nr. 38. 


8. 4. 


Dła rozłożenia i ściągnięcia datków pry- 
watnych stron interesowanych w $. 3. pod 
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d) wymienionych, zawiązaną będzie przez Ad- 
ministracyę państwa w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym spółka wodna. 

Bliższe szczegóły co do wyboru i liczby 
członków wydziału tej spółki określi statut 
przez Władzę polityczną ułożyć się mający. 


$. 5. 

Datki oznaczone w $. 3. pod a) b) e) 
id) mają być oddane do rozporządzenia 
w czasie budowy w równych ratach rocznych 
z góry z tem ograniczeniem, iż rzeczywista 
wypłata zasiłków krajowych i państwowych 
odbywać się ma w granicach rat rocznych 
w miarę potrzeby dla wykonania robót pro- 
gramem objętych. 


Dla utrzymania wykonanych robót ma 
być utworzony oddzielny fundusz. 

Fundusz ten składać się będzie: 

1. z kwoty osiągniętej ze sprzedaży 
uzyskanych przez regulacyę gruntów, jako 
kapitału zakładowego : 

2. z odsetek tej kwoty, jakie narosną 
w czasie budowy ; 

8. z dochodów uzyskanych z wydzierża- 
wienia skarp Pełtwi z dopływami i rowów. 

Dalsze postanowienia eo do rozkładu 
reszty kosztów utrzymania na kraj i strony 
interesowane, ewentualnie utworzenia w tym 
celu jednej lub więcej spółek wodnych i in- 
nych zarządzeń potrzebnych do konserwacyi 
wykonanych budowli, wydane zostaną w dro- 
dze ustawodawstwa krajowego po skończeniu 
budowy. 


8. 7. 

Wykonanie robót, zarówno jak i zarząd 
funduszu regulacyjnego i konserwacyjnego 
obejmie Wydział krajowy. 

Sposób wykonania przedsiębiorstwa i osta- 
teczny kosztorys oznaczyć ma Wydział kra- 
jowy w porozumieniu z Administracyą pań- 
stwa, której podobnie jak i stronom intere- 
sowanym przyznanym zostaje wpływ odpo- 
wiedni na tok spraw technicznych i ekono- 
micznych przedsiębiorstwa. 

Bliższe szezegóły co do zakresu i spo- 
sobu wywierania tego wpływu, co do czasu 
trwania budowy, terminów płatności i sposobu 
uiszczania datków, oraz co do ewentualnego 
współdziałania państwowych organów tech- 
nicznych przy wykonaniu tego przedsiębior- 
stwa określi rozporządzenie wykonawcze, 
który ułoży Wydział krajowy wspólnie z Ad- 
ministracyą państwa. 

$. 


Termin rozpoczęcia robót, który nastą- 
pić ma dopiero po zawiązaniu spółki wodnej 
i dokonaniu repartycyi datków konkurencyj- 
nych oznaczony zostanie w rozporządzeniu 
wykonawczem. 
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$. 9. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Moim 
Ministrom rolnictwa, skarbu i spraw we- 
wniętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Grorayski. 
przyjęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc, raczy rękę podnieść. (Większośc.) Jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca p. Grorayski. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Kto przyj- 
muje tę ustawę w trzeciem czytaniu bez czy- 
tania, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęta. Z porządku dziennego na- 
stępuje: 

11. Sprawozdanie komisyi dla reformy 
wyborczej o wnioskach posłów Weigla i Ja- 
błońskiego w sprawie zmiany statutu krajo- 
wego i sejmowej ordynacyi wyborczej. 

Sprawozdawca poseł Górski ma głos. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę: Wy- 
soka Izba uwolni p. sprawozdaweę od czy- 
tania sprawozdania. 

Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 
skiem, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Przyjęto. Proszę o odczytanie wniosku ko- 
misyi. 

Sprawozdawca p. Górski (czyta): 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

1. Przechodzi się do porządku dzien- 
nego nad wnioskiem posła Weigla i towa- 
rzyszy w sprawie zmiany krajowej ordynacji 
wyborczej i statutu krajowego w kierunku 
wprowadzenia V. kuryi powszechnego głoso- 
wania, zniesienia wyborów pośrednich a wpro- 
wadzenia bezpośredniego i tajnego głosowa- 
nia, zniesienia głosów wirylnych rektorów 
uniwersytetu tudzież utworzenia osobnego 
trybunału wyborczego; natomiast poleca się 
Wydziałowi krajowemu w myśł wniosków 
posła Weigla i posła Jabłońskiego, ażeby 
zebrał wszystkie daty odnoszące się do liczby 
mieszkańców, podatków bezpośrednio opłaca- 
nych, ważniejszych zakładów przemysłowych 
tudzież liczby przynależnych członków gminy, 
należących do warstw wyższej inteligencji 
o ukończonych studyach w wyższych zakła- 
dach naukowych w takich miastach jak: 


Wnoszę 
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Podgórze Bochnia, Wieliczka i Wadowice, 
Jasło i Sanok, Brzeżany i Złoczów itp. i na 
najbliższej sesyi sejmowej przedłożył projekt 
zmiany krajowej ordynacyi wyborczej w kie- 
runku pomnożenią posłów z miast o nieprze- 
wyższającą liczbę pięciu nowych mandatów 
z kuryi miast, tudzież przyznania prezesowi 
Akademii umiejętności w Krakowie i rekto- 
rowi szkoły politechnicznej we Lwowie prawa 
zasiadania w Sejmie krajowym. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Głos ma zapisany p. Vivien. 

P. Vivien Sprawozdanie komisyi dla re- 
formy wyborczej obejmuje w jednem sprawo- 
daniu obydwa wnioski i p. Weigla i p. Ja- 
błońskiego. Moja zaś przemowa odnosi się 
wyłącznie do wniosku p. Weigla, mianowicie 
do tej jego części, która dotyczy projektu 
wprowadzenia do Sejmu 5 kuryi. 

Projekt rozszerzenia prawa wyborczego 
w ten sposób by na wzór wyborów do Rady 
Państwa 5 kurya miała swoją reprezentacyę 
w Sejmie przypada właśnie w chwili, gdy 
wprowadzenie tej 5 kuryi do parlamentu wie- 
deńskiego tak jaskrawy stanowi dowód, że 
ten świeży zupełnie nieobliczalny element 
nietylko, że wszelką pracę parlamentarną unie- 
możliwił, ale co najgorsza powagę parlamentu 
obniżył a poniekąd nawet ośmieszył. Projekt 
ten właśnie w chwili, gdy ludziom, którzy po- 
wagę parlamentu uważają za podstawę jego 
bytu a parlamentaryzm za szczyt liberalnych 
urządzeń ludzkości, gdy tym ludziom mimowoli 
nasuwa się myśl, że nie wszystko, co ma pra- 
wo do marzeń teoryi w praktycznem zasto- 
sowaniu wymarzony odnosi skutek; ale co- 
więcej marzyciele ci widząc gmach w marze- 
niach zbudowany — chwiejący się mimowol- 
nie, odczuwają powątpiewanie, czy dla tej 
pięknej przy najznaczniejszych rozmiarach 
i przy zastosowaniu najestetyczniejszych kon- 
turów zarysowanej budowie dadzą się wyna- 
leść dość silne fandamenta, któreby zwalczyć 
mogły siłę pojedyńczych wpływów a któreby 
tem samem stanowiły podstawę dla gmachu 
godnego swego przeznaczenia. 

Taką to chwilę niezbyt stosowną wybrał 
wnioskodawca do postawienia swego wniosku 

Oczywiście argumentem mogącym być 
użytym do zwalezenia poprzednio wypowie- 
dzianego mego zdania, będzie zdania inne 
mianowicie to, że przecież w parlamencie 
wiedeńskim nie sama 5 kurya dała wynik 
tego, na co patrzyliśmy się z przykrością 
a nawet i z niemałym wstrętem. 

Oczywiście więc argumentem być nie 
może, że w tym zamęcie, którego widownią 
był parlament wiedeński, przeważny brały 
udział żywioły narodowościowe, które siłą 
swych przekonań narodowych uczuć popchnięte 
zostały do walki o najcenniejsze swoje dobro 
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i wciągnięte zostały do niej w jego obronie. 
Dla mnie argument ten nie będzie przekony- 
wujący, bo wiem, że uczucia narodowe są 
święte, aby je profanować tak karczemną 
walką. Przeciwnie w zachowaniu się mniej- 
szości parlamentu wiedeńskiego widzę dowód, 
że część jej mająca na celu uczucia narodowe 
straciła Świadomość swego skutecznego po- 
wołania i dała się użyć za ślepe narzędzie 
dla kreciej i podziemnej pracy, która wytęża 
swe siły — aby bez doboru środków wszystko 
kruszyć i wszystko niszczyć. 

Wynik ostatnich zajść w parlamencie 
wiedeńskim jest rzeczywiście pouczającym. 

Przed wprowadzeniem 5 kuryi do parla- 
mentu, parlament ten pracował z godnością 
i z pożytkiem większym lub mniejszym — 
zawsze jednak z niezaprzeczonym pożytkiem; 
po zasileniu go jednak 5 kuryą parlament ten 
przedstawiał obraz który swoim kolorytem 
wzbudził podziw całej Europy. A nie zapo- 
mnijmy, że farby do tego obrazu użyte, zło- 
żone były z kombinacyi najróżnorodniejszych 
pierwiastków zlewających się w jedną całość 
jakiejś niedającej się określić mieszaniny — 
a jeżeli dodamy, że w tej mieszaninie znala- 
zły się pierwiastki z nazwiskami polskimi i że 
te nazwisya tam przeważną odgrywały rolę, 
natenczas nie wiem czy byłoby to pobudką 
zachęcającą do zasilania sejmu naszego tego 
rodzaju żywiołem. 

Ale oddaliłem się od' mojej pierwotnej 
myśli — mówiłem bowiem o wyniku prac 
parlamentu wiedeńskiego. 

Parlament wiedeński miał załatwić naj- 
wyższe — największego znaczenia zadania 
państwowe, zadania przedstawiające interes 
najważniejszy, tak dla całości państwa jakoteż 
dla wszystkich krajów koronnych i dla każ- 
dej jednostki, zamieszkującej monarchję au- 
stro-węgierską — zadania mające ułatwić 
egzystencyę milionów składającą się ze wszyst- 
kich warstw społecznych a wyglądających po- 
prawy losu tak w ułożeniu się pokojowem sto- 
sunków między pojedyńczemi narodowościami, 
jakoteż poprawy stosunków ekonomicznych 
pierwszorzędnej dla nas wartościa w życiu 
Indzkiem tak ważną odgrywających rolę. 

A cóż my natomiast tam widzieliśmy ? 

Oto potłuczone pulpity i stoły, porozle- 
wany atrament, potłuczone kałamarze — 
sińce pod oczami, obniżające godność ludzką 
burdy, urągające wszelkiemu pojęciu przyzwo- 
itości, nie powiem w parlamencie ale w każ- 
dej choćby najniższej kategoryi karczmie przy- 
drożnej. 

A w dalszej konsekwencyi co z tego wy- 
nika. Oto $. 14. — a czemżeż on jest? czy 
to jest załatwienie w duchu pierwotnej my- 
sli ustawodawcy dla celów konstytucyjnych ? 
Czy nie był to raczej ostatni — może nie- 
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zbyt pożądany, ale jedyny środek dla rządu, 
który widząc, że mu wytrącono z ręki po- 
moc parlamentarną chwycił się tego jedynego 
środka, który dla nas równa się temu, co 
stanowi widmo absolutyzmu! 

Aż nadto dobrze mi są znane zasady 
i uczucia pp. wnioskodawców, abym chociażby 
w najlżejszej formie posądzić ich mógł o he- 
rostratową pracę na rzecz $. 14. 

Nie — ja wiem oni całkiem czego innego 
pragnęli; oni w szlachetnem poczuciu swych 
szlachetnych zamiarów chcieli postawić do oczu 
tego przeciwnika, którego prawdopodobnie sa- 
mi nie mogą uważać za korzystnego współpra- 
cownika na niwie ustawodawczej lecz z którym 
chcieli rozprawić się oko w oko — sądząc, że 
go potrafią naprowadzić na tor własnej szlachet,- 
nej drogi. Wątpię jednak by obliczenie zamia- 
ru i skutku z ścisłą cyfrową dokładnością zo- 
stało przeprowadzone, przeciwnie sądzę, że 
efekt od zamiaru znacznie mógłby się różnić. 

Gdybym go zgodnie z pojęciem pp. wnio- 
skodawców również skutecznym widział, na- 
tenczas bądzcie stanowczo przekonani, że wi- 
dzielibyście mnie i wielu moich kolegów ra- 
zem z wami zszeregowanych. 

Niestety, brak mi wiary. Wiek już na- 
zbyt dojrzały daje mi doświadczenie, że nie 
zawsze poczciwa myśl zwycięża, ale przeciwnie 
bardzo często dla celów przeciwnika bywa 
zużywaną. 

Czyż koniecznie chodzi o to, aby staczać 
walki? czyż nie lepiej nie narażać się na 
zapasy i nie mitrężyć sił własnych, które 
niezawodnie wystarczyć mogą, aby i przy 
własnych dobrych chęciach bez współudziału 
bardzo problematycznej wartości, tworzyć to, 
co sumienie nakazuje? Czyż kiedykolwiek 
Sejm nasz zaniedbał zrobić, co potrzeba dla 
tych których 5 kurya miałaby reprezentować? 

Przeciwnie, jestem zdania, że przeważnie 
żadaniem Sejmu galicyjskiego było zawsze 
otaczać opieką te warstwy naszego społe- 
czeństwa, które zbiegiem okoliczności nie do- 
rosły do siły intelilektualnej, mogącej z po- 
żytkiem dla kraju i społeczeństwa współdzia- 
łać w pracy ustawodawczej. 

Wszakże tu mamy reprezentantów ludu, 
którym precież nie można odmówić poczucia 
do spełnienia z całą ścisłością i sumienno- 
ścią zadań poruczonych ich posełskiemu po- 
słannictwu; wszakże już w Wiedniu widzie- 
liśmy reprezentantów tego ludu, zachowują- 
cych swoją godność poselską i stroniących od 
żywiołów wywrotu, a chętnych do pracy po- 
żytecznej i poważnej. Niech mi tu będzie 
wolno przy tej sposobności zrobić spostrzeże- 
nie oparte na obserwacyi kilkuletniej. Oto 
w początkach obecnej kadencyi sejmowej zdaje 
mi się, że Świeżo wybrani wówczas reprezen- 
tanci ludu wchodzili tutaj z pewnym rodzajem 


1083 


niedowierzania i niechęci. Zdaje mi się, że 
te uprzedzenia dziś znacznie zmalały, a da 
Bóg przy wspólnej pracy zupełnie znikną, 
a dlaczego? bo w nich jest serce w którem 
tkwi uczucie narodowe, w nich jest sumienie, 
które wskazuje im drogę do pracy dla dobra 
kraju i społeczeństwa. 

Zaznaczyć jednak muszę, że nie mam 
tu na myśli tych, ludowi narzucających się 
nie powiem przedstawicieli ale prowodyrów, 
którzy frazesami jakiemiś ładnymi, hasłami 
rzucanymi, a na razie podobać się mogącymi 
lub piękną wyuczoną mówką przy danej spo- 
sobności starają się uzyskać chwilowy poklask. 
Ja tych nie mam na myśli, ale tych, którzy 
wyszli z ludu i są reprezentantami tego ludu 
który, jestem najmocniej przekonany, na 
młynku swego zdrowego chłopskiego rozumu 
potrafi oddzielić ziarno od plewy, ziarno za- 
trzyma, a plewę z wiatrem puści. 

Wszakże ci reprezentanci ludu naszego 
mają zastępstwo interesów całego ludu a nie 
pojedyńczych jego części, a piąta kurya 
wszak to także lud nie mający odmiennych 
zadań i potrzeb od innych, na cóż nam więc 
tej nowej kategoryi posłów, którzyby mieli 
to samo posłannictwo, a którzyby je w danych 
wypadkach odmiennie mogli pojmować nara- 
żając się na doświadczenia wcale nie miłe. 

Ale zresztą nia chcę tu użyć tego strasz- 
nego swą arbitralnością wyrazu nie chcę po- 
wiedzieć: „nie, ja nigdy nie chcę widzieć 
w Sejmie piątej kuryi*, nie chcę się tak da- 
leko angażować, lecz powiem: „zaczekajmy 
na dalsze doświadczenia w parlamencie*. 

Być może, że z czasem ferwor ten się 
uspokoi i reprezentancyi tej kuryi zamiast 
dowodów siły fizycznej i siły płuc, dawać 
będą dowody pożytecznej i poważnej pracy 
a wtenczas i ja z przyjemnością widzieć ich 
będę wchodzących do tej sali i uznam i usza- 
nuję ich pracę, byłe tylko dowiedli, że ich 
celem dobro ogólne. Dziś jednak nie mając 
przekonania tego, uważam za swój obowiązek 
głosować przeciw wnioskowi p. Wejgla, a za 
wnioskiem komisyi. (Brawa.) 

P. Szezepanowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Szczepanowski 

P. Szczepawski. Wysoka Izbo! Głos 
ostatniego mowcy p. Viviena nadzwyczajnie 
był dla mnie pouczący, a mianowicie ten ustęp 
w którym wyrzekł, że nie chce być prorokiom 
i nie chce usunąć myśli wprowadzenia no- 
wych żywiołów do tej Wysokiej Izby w całej 
przyszłości. Owszem przewidział pewnie oko- 
liczności, w których taką ewentualność z przy- 
jemnością powitałby, Mnie się zdaje, że takie 
zastrzeżenie nadzwyczaj jest stosowne w ustach 
posła konserwatywnego, albowiem praktyka 
historyczna pokazuje, że wszystkie najwięk- 
sze przewroty w ordynacyach wyborczych za- 
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wsze były prawie przeważnie dokonywane 
przez mężów stanu i stronnictwo konser- 
watywne. 

Napoleon III. ustalił i utrwalił głosowa- 
nie powszechne we Francyi, Bismark zapro- 
wadził powszechne głosowanie w Niemczech, 
stronnictwo klerykalne w Belgii, Disraeli za- 
prowadził ogromne rozszerzenie prawa głoso- 
wania w roku 1867 w Anglii na czele tory- 
sów angielskich, a w roku 1884 wszedł do 
spółki ze stronnictwem liberalnem w dalszem 
rozszerzeniu prawa głosowania. 

A czyż potrzeba mówić o hr. Taaffem 
i o bliżej nam znanym hr. Kazimierzu Bade- 
nim, który wprowadził piątą kuryę do Rady 
państwa. 

Wobec tych faktów, którym nie umiem 
przecistawić żadnych faktów z drugiej strony 
aby strona liberalna i postępowa zdecydowała 
się na tak gwałtowny przewrót w stosunkach 
politycznych, — wobec tych faktów zdaje mi 
się, że jest rzeczą odpowiednią, jeśli poseł 
konserwatywny zarzeka się przeciw przypu- 
szczeniu, że nigdy nie będzie głosował za roz- 
szerzeniem prawa wyborczego. Mogę powie- 
dzieć, że kilka osób bliskich naszemu stron- 
nietwu, dlatego tego wniosku nie chciało pod- 
pisać, ponieważ jak mówili, obawiali się, że 
konserwatyści to wszystko zrobią. (Wesołość.) 
Podpisaliby byli, gdyby byli pewni, że ten 
wniosek nie przyjdzie do dyskusyi. 

(P. Mernnowicz. Proszę o głos dla spro- 
stowania faktu.) 

R. Szezepanowski. To nie było o panu 
(Wesołość.) 

Przy takich okolicznościach proszę sobie 


27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


mie nie ma, którzy reprentują warstwę do- 
tychczas tu nie reprezentowaną. 

P. Vivien przebaczy, że ja się nie zgo- 
dzę z tem jakoby czwarta kurya reprezento- 
wała warstwy ludowe, zatem te same, które 
są reprezentowane w kuryi piątej. Tak nie jest. 
Kurya piąta składa się w znacznej części 
z małych właścicieli, ale w kuryi piątej są 
prócz tego tacy, którzy wogóle własności nie 
posiadają; którzy tylko uiszczają podatki bez- 
pośrednie i na tej podstawie domagają się 
reprezentacyi swoich interesów w ciałach par- 
lamentarnych. A zatem ta kurya to są sze- 
rokie warstwy ludności reprezentowane w Ra- 
dzie państwa, które mają interesa materyal- 
ne odrębne od tych wszystkich warstw re- 
prezentowanych w Sejmie, od których doma- 
gamy się solidarności w Radzie państwa i do- 
magamy się, aby się zastosowali do rezolucyj 
sejmowych, na które oni jednak w Sejmie 
wpłynąć nie mogą. 

Mówiliśmy także o innej rzeczy, nieda- 
wno, przy adresie, a mianowicie w rozszerze- 
niu automii sejmowej. Wyobraźmy sobie ten 
skok wielki, jakiego w praktyce nie przepu- 
szczam, a który teoryodycznie jest przepu- 
szczalny, t. j. przeprowadzenie autonomii 
w szerokich rozmiarach. jak to było zazna- 
czone w patencie grudniowym. Co to znaczy 
To znaczy odebranie prawa politycznego 
wszystkim tym, którym obecnie prawo to da- 
ne w Radzie państwa, albowiem cały szereg 
spraw, dla których przeprowadzenia i dysku- 
towanania oni byli wybrani do Rady państwa 
stamtąd były wydalone i przeniesione do Sej- 
mu — a to przecież znaczy odebranie praw 


wyobrazić stanowisko posła demokratycznego, już udzielonych. 


który pamięta o tem, jak często posłowie 


Wysoka Izba zechce widzieć w tem mo- 


postępowi byli ubieżeni przez posłów konser-|jem zestawieniu, że ja wcale nie zamierzam 
watywnych na polu reformy wyborczej, jak, dyskutować, czy jest pożądane czy było po- 
często stronnictwo postępowe z tego powodu, żądane wprowadzenie tej kuryi. Ja sią sta- 
na cały szereg lat straciło cały wpływ, a spra-| wiam w innem położeniu, a mianowicie w tem, 
wy publiczne, zdawałoby się na pozór, że | że juź jesteśmy na tej pochyłości, że ciało 
konserwatyści zawsze będą bronić tradycyj | polityczne pędzi na tej pochyłości, na której 
dawnych postanowień ograniczonego prawa | końcu jest ta zmiana ustawy wyborczej, jako 
głosowania. Tak dotychczas w Europie nie! koniecznie następstwo faktów dokonanych. 
bywało. (Bardzo słusznie.) Niezmiernie żałuje, że szan. 

Z powodu tych faktów, raczcie przeto | sprawozdawca, który nam w sprawozdaniu na- 
panowie pobłażliwie zapatrywać się i na sta-|dzwyczaj logicznie roztacza wyłom, zrobiony 
nawisko posła, który sprawę tę postawił na|w reprezentacyi interesów przez piątą kuryę, 
porządku dziennym naszego Sejmu. nie zasiadał w Radzie państwa, albowiem był- 

Pamiętamy, jak przed rokiem właśnie| by mógł może przekonać i hr. Taafiego albo 
w całym kraju, wrzała dyskusya o solidarno- | hr. Badeniego i w ten sposób uniknęlibyśmy te- 


ści posłów w Kole polskiem we Wiedniu. Mnie 
się zdaje, że ta solidarność tylko wtenczas 
w całej pełni znajduje naturalną podstawę 
w stosunkach wyborczych, jeżeli się ona łą- 
czy z naszem przekonaniem, że delegacja 
w Radzie państwa jest dalszem ciągiem akcyi 
sejmowej. Na jakiej więc podstawie domagae 
się solidarności od posłów, których tu w Sej- 


go pierworodnego grzechu, z którego rodzą 
się następstwa. (Mówię o grzechu pierworo- 
dnym w mniemaniu tych, którzy potępiają 
kuryę piątą, jako rzecz, zdążającą do za- 
chwiania i zwalenia równowagi politycznej.) 
Niech mi Wys. Izba wybaczy, że ja we wszel- 
kie argumenta, tyczące się wprowadzenia pią- 
tej kuryi i w najrozmaitsze rozważania, kto 
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ma być reprezentantem tej kuryi, wdawać 
się nie będę, bo to dla mnie wedle angiel- 
skiego przysłowia nszywa się płakaniem nad 
rozlanem mlekiem. Dzbanek się zbił, mleko 
się rozlało i ładne płakanie nie pomoże. Ja 
zatem wiele tą kwestyą, co do której jeszcze 
inni mowcy z naszego stronnictwa pewnie 
będą przemawiali, zatrudniać się nie mogę, 
albowiem ja cierpię wogóle na pewną ułom- 
ność w polityce teoretycznej i zawsze poli- 
tyka przedstawia się dla mnie jako rzecz ko- 
niecznie praktyczna, jako postulat pewnych 
faktów, które się wydarzają, a nie jako teo- 
retyczne przekonanie, jak się ta lub owa 
rzecz w świetle teoryi idealnie przedstawia. 

Z całą stanowczością mam przekonania 
demokratyczne, sięgające tak daleko, że je 
w krótkości trudno byłoby mi tu wytłumaczyć. 
Najprzód jestem Polakiem, zanim jestem de- 
mokratą (brawa) i uważam konieczność przy- 
jęcia polityki demokratycznej ze stanowiska 
całkiem patryotycznego, polityki, która w obec- 
nym wieku wielkich milionowych armii, wy- 
maga także milionowych armii obywateii. 
(Brawa.) 

Dlatego też wracam do głównego moty- 
wu, który mnie spowodował do podpisania 
tego wniosku. Już przy innych okazyach, mó- 
wiąc o reformie wyborczej, pozwoliłem sobie 
zaznaczyć, że dla mnie udzielenie prawa wy- 
borczego daleko się mniej przedstawia z pun- 
ktu widzenia tych praw, jak z punktu widze- 
nia obowiązków, nałożonych nietylko na no- 
wych wyborców, powołanych do życia obywa- 
teiskiego, ale i na tych, którzy od wieków, 
lub też od krótszego czasu to prawo obywa- 
telskie wykonywują. Dlatego w chwili, w któ- 
rej piąta kurya została wprowadzoną (nie je- 
szcze w Sejmie), bo to jest rzecz prędszego 
lub krótszego czasu, na co nawet może dzi- 
siejsza dyskusya nie bardzo wpłynie, ale od 
czasu, jak piąta kurya została postanowiona 
w Radzie państwa, która obecnie posiada tak 
szeroką atrybucyę w najważniejszych spra- 
wach, o których my sami powinniśmy decy- 
dować, i która jeszcze uchwała „Rahmen- 
Gesetze“, a nam wolno się tylko ruszać 
w obrębie tychże, od chwili, w której piąta 
kurya zasiada w Radzie państwa, jest dla 
mnie następstwem praktycznem, nieodzownem, 
że my wszyscy mamy obowiązek liczenia się 
z dokonanym faktem, obowiązek zbliżenia się 
do tych nowych obywateli i do szerzenia 
pomiędzy nimi tej propagandy patryotycznej 
i obywatelskiej, której w tych warstwach 
jeszcze dotąd nie ma, (a z naszej winy nie 
ma), a które to zbliżenie jest koniecznie po- 
trzebnem, aby ten fakt dokonany był w przy- 
szłości błogosławieństwem, a nie zgubą dla 
sprawy narodowej. 


Dlatego z całej tej sytuacyi wyciągam | 


1091 


dla siebie i wszystkich, na których w jakiej- 
kolwiek bądź wierze mógłbym mieć wpływ, 
obowiązek propagandy narodowej w szerszych 
warstwach ludności, (Brawa). 

I proszę, w jaki sposób mamy się zbli- 
żyć do tych warstw, uczyć ich obywatelstwa, 
jeżeli równocześnie chcemy im odmawiać 
prawa obywatelstwa? (P. Bernadzikowski. 
Tak jest. Bardzo słuszne!) jak się mamy 
do tych warstw zbliżyć, jeżeli stawiamy za- 
porę między nimi a nami. 

Tu nie ze względów teoretycznych, ze- 
chciejcie to panowie nazwać liczeniem się 
z koniecznością, polityką w celach patryo- 
tycznych, jakkolwiek zechcecie to nazwać, 
ten praktyczny postulat istotnie dla mnie 
nieodzowny, stał się dla mnie regułą postę- 
powania politycznego. I dlatego chcąc ten 
cel osięgnąć, muszę przyjąć wszystkie Środki. 

Nie mogę przyjąć zapory między temi 
warstwami a między mną. To jest wytłuma- 
czenie mego osobistego stanowiska i moich 
przyjaciół politycznych, którzy w tym wniosku 
widzą nietylko zapowiedź przemian politycz- 
nych, po przeprowadzeniu którego to wniosku 
można ręce założyć i patrzeć się, co się z tem 
stanie, ale którzy widzą w tym wniosku pier- 
wszy krok do propagandy narodowej na sze- 
roką skalę, by te szerokie masy ludzi nawró- 
cić do celów narodowych i związać ze sprawą 
narodową. Wniosek ten to przyjęcie, przez 
nas pewnych obowiązków wobec narodu, czego 
zamierzamy dokonać i nad dokonaniem któ- 
rych zamierzamy wytrwale i gorliwie praco- 
wać. (Brawa). 

Teraz chciałbym przejść do drugiej czę- 
ści przedmiotu, który chcę dziś omawiać — 
to jest chciałbym uprzytomnić Wysokiej Izbie 
tę nadzwyczajną niestałość stosunków poli- 
tycznych, które się wyrobiły w Wiedniu, nie 
od dziś, od wielu lat, która tam grozi sta- 
nowczo najrozmaitszemi niespodziankami, i że 
wobec tych niespodzianek, jest możliwem, 
iż każdej chwili możemy być zaskoczeni piątą 
kuryą, jako faktem już istniejącymi dokona- 
nym. Te wielkie awantury, burdy, jak je na- 
zywają, które się tego roku zdarzyły w Wie- 
dniu, przyszły dła przeważnej części polity- 
ków jak grom z jasnego nieba. 

Było wszystko, jak najlepiej przecież, bo 
od dawna nie było takiej, Rady państwa, 
która dokonała takiego wielkiego szeregu 
użytecznych, -poważnych bardzo wpływowych 
prac parlamentarnych, ustaw, jako ostatnią 
Rada państwa. 

A zatem sądząc powierzchownie, można 
było wyobrażać sobie, że przecież po takim 
tryumfie parlamentarnym, bo każda dokonana 
praca jest tryumfem, ten parlamentaryzm nadal 
się będzie rozwijał w normalnych ramach. 
Jednak jako wytłumaczenie pewnych poglą- 
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dów retrospektywnych, którem śmiem nużyć 
wysoką Izbę, jako usprawiedliwienie pozwolę 
sobie powołać się na moje przemówienie 
w lzbie handlowej lwowskiej, kiedy się zrze- 
kłem kandydaturę do obecnej Rady państwa. 
Było to w chwili, jak powiadam, gdy w pełni 
uznawaliśmy ogrom prac dokonanych przez 
obecny parlament, gdzie nikt się nie spodzie- 
wał, że coś niespodziewanego nastąpi, a jed- 
nak proszę panów, w moim przekonaniu, 
wiedeński system parlamentarny, zanim to 
wszystko się stało, był już zupełnie osądzony 
i potępiony. 

W Izbie handlowej powiedziałem w najdo- 
bitniejszych wyrazach, że ten parlament, który 
nie ma ani koniecznego dopełnienia u góry, 
to jest rządu odpowiedzialnego, ani koniecz- 
nej podstawy u dołu, to jest opinii politycz- 
nej mas ludowych, że wisi w powietrzu i że 
jako organizacya polityczna, każdej chwili 
musi się zwichnąć, że już weszły doń pier- 
wiastki, które wszelką pracę uniemożliwiać 
będą dopóty, popóki Rada państwa nie stanie 
się raczej kongresem dyplomatycznym, niż 
reprezentacyą ludową. W tych słowach umo- 
towywałem moje wycofanie się z Rady pań- 
stwa. Zapewne nie przewidywałem takich prze- 
wrotów, jakie nastąpiły, ale przewidywałem 
to, co dziś jeszcze może się wydarzyć, gdyby 
przy dobrej woli wszystkich stronnictw, (choć 
to jest nadywyczaj trndnem do osiągnięcia), 
gdyby parlament w Wiedniu ostatecznie się 
zebrał, to jeszcze oparty w swej pracy na 
teoryi „mandat imperatif“ to jest gdzie każdy 
poseł ma zlecenie od wyborców „tak lub 
tak* w pewnych konkretnych wypadkach po- 
stępować i gdzie on zważa na głos tych wy- 
borców, a nie oparty na jakiejś opinii zbio- 
rowej, to nie widzę możności, żeby nawet 
przy dobrej woli wszystkich stronnictw poli- 
tycznych Rada państwa obradowała skutecznie 
i załatwiła te sprawy, które załatwić powinna, 
To przewidziałem przed rokiem i to skłoniło 
mnie do opuszczenia tej areny, którą spe- 
cyalnie ja uważałem za bezowocną. 

Mogąc się więc powołać na pewne prze- 
widzenie wypadków, zechce Wysoka Izba wy- 
baczyć, że teraz przystąpię do poglądu retros- 
pektywnego, który na mnie wpłynął od blisko 
20 lat, w ciągu których widziałem ciągłą 
pewną fatalną tendencyę coraz bardziej ros- 
nącą 1 rozwielmożniającą się. 

Zacznę bardzo dawno, bo od objęcia 
prezydentury gabinetu wiedeńskiego przez 
hr. Taaffego, bo od tej chwili liczy psy- 
chologiczny początek obecnych wypadków. 
Ja nigdy nie byłem wielbicielem hr. Taafiego, 
przeciwnie jest on typem męża stanu wobec 
którego mnie przejmuje dreszcz, zgoła nie 
ma żadnych nici sympatycznych między 
mną a takim mężem stanu, jak hr. Taaffe, 
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ale był to bez porównania człowiek głębszy, 
energiczniejszy, umiejący działać skuteczniej, 
aniżeli to ludzie w ogóle przypuszczają. 

Ale był on archaicznym typem męża 
stanu, to jest przechodził z rodziny arysto- 
kracyi dworskiej, u której tradycyjnie panowało 
bezgraniczne, ślepe, że tak powiem, poświę- 
cenie dla dynastyi, dla państwa. 

To uczucie odgrywało u niego tak silną 
rolę, że obok tego uczucia nie było w jego 
sercu miejsca dla innych uczuć politycznych, 
które ja niezmiernie cenię, a które są po- 
trzebne do funkcyonowania życia parlamentar- 
nego, a których on nie posiadał. I dlatego nie 
lubił tego ustroju parlamentarnego, w któ- 
rym tak długo wszechwładnie rządził. 

Tylko dla wytłumaczenia tego, co po- 
wiedziałem, że uważam go jako męża stanu 
archaicznego, to jest typu nie zastosowa- 
nego do obecnych okoliczności, on był przede- 
wszystkiem sługą cesarskim i w tem szukał 
swojej chluby i można powiedzieć z bezprzy- 
kładną ofiarnością i oddaniem się spełniał te 
obowiązki, które na siebie przyjął. 

Ale w państwach nowożytnych to nie 
jest najwyższy typ męża stanu. 

Pozwolę sobie odwołać się przy tej spo- 
sobności, nie wiem czy do opowiadania, czy 
anegdoty, którą wyczytałem w pismach zagra- 
nicznych, co do której autentyczności nie po- 
siadam żadnych dowodów, która dla mnie 
tak dobrze maluje rys psychologiczny, że przy- 
puszczam, iż ona może być prewdziwą. 

Działo się jakiemś posiedzeniu Mini- 
sterstwa w Wiedniu, gdzie hr. Taaffe przed- 
łożył pewien projekt działania; na to jeden 
z Ministrów powiedział: „Jestem długoletnim 
sługą cesarza, jeżeli cesarz sobie tego życzy, 
to ja będę za tem głosował“. Na to powstał 
inny Minister, znany wam wszystkim panowie 
który powiedział: „Ja nie jestem sługą, ja 
jestem doradzcą cesarza i siedzę na tem 
miejscu, aby doradzić to, co podług mego 
sumienia jest najlepszą polityką dla państwa 
i dynastyi.* 

To jest mąż stanu tej skali, którą ja 
pojmuję zresztą ten mąż stanu nie należący 
ani do mego stronnictwa, ani do jakiegokol- 
wiek stronnictwa zbliżonego do mnie, znacie 
go wszyscy, pan Minister Dunajewski, któ- 
rego pzy tej sposobności nie nazwę jego 
Ekscelencyą, bo on tem powiedzeniem wy- 
różnił się od wszystkich Ekscelencyj zwy- 
czajnych. (Wesołość. Brawa.) 

Pozwolę sobie zrobić tu jedną uwagę, 
która należy do psychologii i historycznej 
i politycznej, że masy ludowe i naród w ogóle 
ma pewien dar, że tak powiem, czytanie myśli 
przenikania osobistości i domacania się pod 
wszelkiemi pozorami tej czystości intencyi, 
która jest podstawą i powinna być podstawą 
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każdego wielkiego męża stanu. Zdaje mi się, 
że p. Dunajewski przed nikiem się nie po- 
chwalił z tą anegdotą. o której mówiłem 
i która jest dla niego tytułem wielkiej za- 
sługi i wielkiej chwały, ale czystość intencyj 
w jego postępowaniu nawet tam, gdzie się 
ludzie z nim nie zgadzają, musiała być przy- 
czyną tego wpływu, który on dziś posiada. 
Wiem, że nikczemni potwarcy mówili 
o jakichś wielkich majątkach na Węgrzech, 
które on niby zrobił w czasie swego mini- 
sterstwa. Mnie się zdaje że panowie wiecie, 
że żyje on w tak skromnych stosunkach, jak 
żył przed Ministerstwem, i to nie tylko mu 
nie uwłacza ale przeciwnie go podnosi. 
(Brawo). 
„ Wracam do ministerstwa h. Taaftego. 
Zeby go rysem odmalować, przypomnę panom 
Szyllera „Fieska* głębokiego polityka, który 
otacza się pozorem lekkomyślności. To jest 
obraz politykowania hr. Taafiego. Taaffe par- 
lamentu nie lubił, uważał cały ten parlament 
jako rzecz, nieprzyjemnym wypadkiem jakimś 
sprowadzoną, jąko smutnę konieczność. On 
parlamentu nie lubił, on parlamentem pogar- 
dzał, ale tego nie okazywał. On okazywał 
tylko tę wyuczoną, intencyonalną lekkomy- 
ślność, ale to było bardzo złe. Hr. Taaffe 
parlamentu nienawidził, on  bagatelizował 
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Niech go wszyscy djabli wezmą. (We- 
sołřość). 

Przychodę do późniejszych wypadków 
parlamentarnych, w których na nieszczęście 
okazało się, że opinia hr. Taaffego o parla- 
mencie, a przynajmniej o niektórych stron- 
nictwach i niektórych mężach politycznych 
była nadzwyczaj uzasadniona. Mówię przede- 
wszystkiem o stronnictwach niemieckich, a przy- 
toczę parę faktów znamiennych. 

Przytoczę te wypadki, które mnie de 
żywego poruszyły, które mnie oburzyły bez 
porównania więcej niż te wszystkie sceny, 
o których czytałem w zeszłym roku a które 
uważam jako konieczną konsekweneyę obni- 
żenia poziomu normalnego w całym parla- 
mencie. 

Pamiętam, a może szanowni koledzy 
z komisyi budżetowej sobie przypomną, jak 
pewnego razu dwóch znakomitych członków 
stronnictwa niemieckiego Russ i Barnreither 
rzuciii bombę niejako, i chcieli nią wysadzić 
kolegę swego Wurmbrandta, który wówczas 
był ministrem handlu. 

Nie umiem Panom powiedzieć, jakie 
uczucie pogardy mną owładnęło, i widziałem 
wówczas w tem także zapowiedź dezorgani- 
zacyi tego stronnictwa, bo jest mojem prze- 
konaniem, że do znaczenia w życiu polity- 


i parlament i wszystkich jego członków, i do |cznem bez porównania ważniejszem jest za- 
tego przyzwyczaił wszystkich członków i stron-| chować wiarę dwom lub trzem kolegom, niż 
nictwa do tego bagatelizowania interesów, | mieć jak największą popularność w najszer- 


których przedstawicielami byli. Proszę mi szych warstwach. (Głosy: Tak jest). 


pozwolić wyciągnąć z tego konkluzyę. 
Lekcya, której nauczył hr. Taaffe cz.on- 
ków parlamentu, że można parlament baga- 
telizować, jest to ta lekcya którą teraz wła- 
śnie czytamy, nauka szerokich warstw ludo- 
wych, i ci, którzy z minionej kadencyi tar- 
gnęli się na trybunę prezydenta, dali prak- 
tyczny wyraz temu bagatelizowaniu, które 
jako system powstało za rządów hr. Taaffego. 
Polityka ta była nieraz skuteczna, ale kon- 
sekwencya jej była bardzo niebezpieczną, 
albowiem nie ma nic niebezpieczniejszego, 
jak jeśli się do ciał zbiorowych do parlamentu 
wkradnie bagatelizowanie. (Głosy: Tak jest). 
I słusznie powiedział wczoraj p. Piniński, 


Człowiek popularny w szerokich war- 
stwach nie jest politykiem, który może prze- 
trwać wszystkie zaczepki czasu i zmiany 
okoliczności. 

Powiem jeszcze jeden fakt, który mnie 
jeszcze bardziej do żywego oburzył, t. j. po 
rezygnacyi Plenera. 

Kiedy się już zaczynały okazywać w opinii 
publicznej oznaki, przywracające go do popu- 
larności, i gdy rzeczywiście każdy polityk, 
który ma zaufanie narodu i pragnący sobie 
zasłużyć na to zaufanie, powinien wytrwać 
na stanowisku, on w tej chwili przyjął, syne- 
kurę rządową, (p. dr. Bernadzikowski: Fe), 
wówczas w tej chwili przekonałem się, że hr. 


że w życiu parlamentarnem nie da się zacho- | Taaffe słuszniej go ocenił, aniżeli ja przez 


wać czystość bez pewnego idealizmu. To ba- 
gatelizowanie parlamentu  pozbawiło par- 
lament, tej przymieszki ideału, potrzeb- 
nej, aby zachować żywotność parlamen- 
taryzmu. 

To właśnie okazło się w wypadkach, 
które nastąpiły po ustąpieniu hr. Taaffego. 

Pomijano epizody nadzwyczajne, pomi- 
jano winę Steinbacha, bo on jest właściwym 
autorem tej: piątej kuryi i wielu innych rze- 
czy, które do nas jeszcze zawitają. 

(Głos: On był dziadkiem. Wesołość). 


| wiele lat go oceniałem. 

| I Plener tem swojem postępowaniem wy- 
rządził wielką krzywdę nietylko stronnietwu 
niemieckiemu, ale wielką krzywdę całej po- 
lityce parlamentarnej i demokratycznej. I od 
tej chwili, w której Plener to zrobił, na cały 
szereg lat żaden człowiek bez majątku wiel- 
kiego, prywatnego, nie śmie odgrywać więk- 
szej roli w polityce wiedeńskiej, albowiem, 
jego umiarkowanie będą tłómaczyć jako po- 
lowanie na synekurę. 

(Głosy : Bardzo słusznie). 
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Wielkie masy posiadają zwykle pewien 
głęboki instynkt, który bardzo często je dob 
rze prowadzi, który jak przy poprzedniej spo- 
sobności powiedziałem, pozwala im odgady- 
wać czystość intencyi męża stanu. Otóż jak 
się masy jednym razem zawiodą (a Plener 
posiadał zaufanie szerokich mas i warstw lu- 
du niemieckiego), wówczas następuje okres 
niedowierzania, który niszczy rzeczywistą 
podstawę wszystkich ciał - parlamentarnych. 
Bo dla wszystkich parlamentów zaufanie oso- 
biste jest rzeczą podstawową. Jak tylko to 
zaufanie zginie w szerokich warstwach, musi 
koniecznie nastąpić t. zw. mandat imperatif, 
musi nastąpić ciągła kontrola nad wykona- 
niem tego,- co się przyrzekło na zgromadze- 
niach przedwyborczych. (Głosy: Tak jest). 

Lud niemiecki zawiedziony w swoich 
przedstawicielach, przypuszczając w każdym 
Russa, albo BArnreithera, albo Plenera, wy- 
maga od swoich posłów mandat imperatif bo 
nie dowierza ich umiarkowaniu. Wychodzi 
zatem z wyborów eksaltator, albo szalbierz 
udający eksaltacyę, który goni za takim man- 
datem imperatif. Ci to są więc reprezen- 
tanci narodu niemieckiego w Izbie poselskiej, 
a panowie widzieliście konsekwencye tego. 

Nie chcąc przedłużać mogo przemówie- 
nia, ale dotknę teraz jednej cechy, która dla 
mnie w sposób najdrastyczniejszy, okazuje 
niedojrzałość i słabość polityczną żywiołu 
niemieckiego, że to stronnictwo niby libe- 
ralne nie posiada żadnych własnych organów, 
tylko jest w służbie, w niewoli pewnych or- 
ganćw giełdziarskich, (p. Jaworski: Bardzo 
dobrze) które w każdej chwili robią borbę, 
które rany wszystkie jątrzą, które mogą skom- 
promitować naród w oczach ludzi uczciwych. 
(Brawa i oklaski). 

Ta prasa giełdziarska bardzo niedorze- 
cznie bagatelę cylejską rozdmuchała do roz- 
miarów ogromnych (głosy: Bardzo dobrze) ta 
prasa spowodowała upadek ministerstwą koa- 
licyjnego i przyczyniła się do rozdmuchania 
różnie, które mogły były być zażegnane, a 
które wskutek wmięszania się tej prasy stały 
się przyczyną katastrofy, dla której skutków 
cierpimy i jeszcze długo cierpieć będziemy. 

Nie chcę tego przedmiotu bardzo zgłę- 
biać, chcę tylko wskazać jeszcze na inne 
przykłady, które doprowadziły do tej nie- 
stałości, która cechuje obecną sytuacyę wie- 
deńską i która cechować ją musi jeszcze 
przez lat wiele. Albowiem choroba polity- 
czna zupełnie podobna do zwyczajnej cho- 
roby ciała. Jak organizm, w którym bakte- 
rye się zagnieździły ma pewien okres wylę- 
gania się i wzrostu tych bakteryi, potem 
okres, w którym choroba dochodzi do gorączki, 
do maksimum, a potem spada, tak samo i w 
chorobie politycznej. Nie wiem, czy my już 
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przeszli tę gorączkę, to maksimum, ale wiem, 
że ta choroba przechodziła przez bardzo wiele 
etap. 

Jako jeden przykład niestałości stosun- 
ków wymienię także i nadzwyczajny wzrost 
stronnictwa antysemickiego we Wiedniu. I przy 
tej sposobności chciałbym zaznaczyć naukę, 
która jest dla mnie całkiem oczywistą, a która 
zapoznawaną przez wszystkich prawie polity- 
ków wszystkich stronnictw istniejących w Au- 
stryi. 

Każde stronnictwo w Austryi chce szkołę 
opanować. Mój Boże! ja byłem we Wiedniu 
w szkołach czasów konkordatu i za czasów 
konkordatu ta szkoła wydała samych bez- 
wyznaniowców, radykałów i rewolucyonistów. 
(Wesołość. JE. Jaworski: tak jest). 

Kiedy się stronnictwa, które się nazwały 
liberalnemi, a z których liberalizmem my nie 
wspólnego mieć nie chcemy dostały do rządu, 
kiedy opanowały szkołę, kiedy w r. 1868 
przeprowadziły swoje ustawy, swoich profe- 
sorów, kiedy wydały regulaminy i paragrafy, 
wówczas minister oświaty z zegarkiem w ręku 
mógł wiedzieć, jaki wiersz uczniowie gdzie 
w jakiej szkole recytują. (Wesołość.) A kto 
wyszedł z tych szkół? Antysemici | (Wesołość). 

Nie ośmielam się przyjąć jako maksymę, 
że w edukacyi trzeba się chwytać zawsze 
środka przeciwnego, (Wesołość) ale ten przy- 
kład pokazuje, że w wychowaniu wpływ at- 
mosfery historycznej i społecznej odgrywa 
„daleko większą rolę, niż postanowienia, wola 
li regulaminy jakichkolwiekbądź stronnictw 
politycznych. (Głos : Bardzo dobrze). 

Wracam do antysemityzmu. Nie chcę 
programu ich szeroko krytykować. Odznacza 
się przedewszystkiem wielkiem ograniczeniem, 
że często trudno nawet włożyć się w ich 
sferę myślenia. 

Ale dziwna rzecz, przyznacie Panowie, 
że cały sposób ich akcyi oparty był na mak- 
symie Taaffego, tj. pojęciu o niegodności 
wszystkich członków parl., na bagatelizowa- 
niu wszystkich członków. W ten sposób 
wzrosło stronnictwo antysemickie, stało się 
regierungsfahig. Ale to stronnictwo nie może 
się tak prędko wyzuć swej przyszłości i za- 
pomnąć o tych przyrzeczeniach, które na sie- 
bie przyjęło — uważam zatem to stronnictwo 
jako jeden z czynników niestałości sytuacyi 
wiedeńskiej. 

Także i stronnictwo młodoczeskie uwa- 
żam, że będzie miało wielką trudność zapo- 
mnienia tych przyrzeczeń, jakie składało na 
zgromadzeniach wyborczych. Wiemy, że Taaffe 
powiedział, „die Jungczechen werden bald alt 
werden* i wierzcie Panowie, co na mnie 
w postępowaniu Młodoczechów najbardziej 
wpłynęło, to jest ta niesłychana zawiść, która 
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w kraju czeskim istniała pomiędzy stronnict- 


wami czeskiemi. 

Ta nienawiść między staro a młodocze- 
chami daje mi miarę tych trudności poltycz- 
nych, które wynikają z konieczności pogo- 
dzenia Czechów z Niemcami. Co do Młodo- 


czechów, ci pod pewnym względem mają wyż- 


szość nad Staroczechami, przez to, że oni 
reprezentowali element bardziej europejski, 
kiedy Staroczesi albo byli politykami zupeł- 


nie lokalnymi, albo jeszcze politykami z doby 


romantycznej z przed 50 laty. Przyznać 
trzeba, że akcya Młodoczechów udowodniła, 
że naród czeski już jest wewnętrznie daleko 
silniej spojony, niż ktokolwiek mógł przy- 
puszczać, bo kiedy stronnictwo młodoczeskie 
zaczęło uderzać na arystokracyę feudalną, 
czeską, a z drugiej strony na duchowieństwo 
katolickie, obawiałem się, że cały naród roz- 
leci się w kawały, lecz pokazało się, że i 
arystokracya czeska już jest przesiąkniętą 
usposobieniem narodowem bardziej, niż kto 
mógł przypuszczać i że duchowieństwo z wielką 
pobłażliwością znosi zaczepki gwałtowne na 
nich. 

Otóż nie godziłoby się stosować do Mło- 
doczechów jakiejkolwiek z tych opinii, które 
powiedziałem o antysemitach, ale trzeba pa- 
miętać o przyrzeczeniach wyborczych, które 
złożyli i które im teraz na każdym kroku 
przeszkadzają, bo albo czują się obowiązani 
do dotrzymania, a wtedy cała polityka jest 
narażoną na utknięcie, albo jeśli ich nie do- 
trzymają, wystawią się na sztych przed młod- 
szymi i energiczniejszymi prądami. Pytam 
tedy : czy w Radzie państwa, złożonej z Niem- 
ców, o których niedojrzałości politycznej mó- 
wiłem i z takich stronnictw, które też mają 
wiele grzechów młodości do powetowania, czy 
się można spodziewać polityki wolnej od nie- 
spodzianek ? 

Nie chcę być prorokiem katastrof, która 
może nastąpić i ograniczę się do tego słowa: 
niespodzianki. Do tych niespodzianek zali- 
czam kuryę V. W tym jest wytłómaczenie 
naszej akcyi i przyszłego naszego programu 
i na tem kończę moje merytoryczne uwagi, 
pozwalając sobie postawić następującą rezo- 
lucyę. (czyta): 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył pro- 
jekt zmiany ordynacyi wyborczej sejmowej, 
któryby uwzględniał potrzeby liczniejszej re- 
prezentacyi mieszkańców miast, oraz repre- 
zentacyi tych kół ludności, które biorą udział 
w wyborach do Rady państwa, a nie posia- 
dają prawa wysyłania reprezentantów do Sej- 
mu krajowego.“ 

Marszałek. Podaję wniosek p. Szcze- 
panowskiego do poparcia. Kto go popiera, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
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Jest dostatecznie poparty. Żąda jeszeze kto 
głosu ? 

P. Kulczycki. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Kulczycki ma głos. 

P. Kulczycki. Ja hodżu sia wpowni, 
z wneskom p. Szczepanowskoho, choczu odnak 
jeszcze postawyty dodatok, szczoby takoż 
w czwertoj kurji wnesty bezposeredni wy- 
bory. Pryczyny jaki mene sponukały do 
toho sut’ tii, szczo zakon nasz wwedenyj 
jdszcze 26. lutoho 1861 hoda je wże dawnyj 
i obstawyny zminyły sia do sej pory. (Nie- 
pokój w Izbie). 

(Marszałek. Proszę Panów umożliwić 
mi słuchanie mowy). 

Zakon toj wwodyt” wczetwertoj kuryi wiry- 
listiw, se je dosidateliw tił tabularnych, kotri 
płatiat wid 28 do 100 złr. podatku. W czasi 
wwedenia w żytie toho zakona, wwedenie wi- 
rylistiw widpowidało obstawynom suspilnym. 
Wirylisty posidały w toj czas bilsze inteligen- 
cyi otoż sprawedływe buło jesły zakon pry- 
znawaw im bezposeredne prawo hołosowania 
a reszti selan prydiłenym do sej kuryi ne 
pryznawaw poseredne prawo hołosowania. 
W protiahu 37 lit zminyły sia widnosyny, 
dozwołeno podił hruntiw i to wytworyło taki 
obstawyny szczo ne oden z selan maje neriwno 
bilsze hruntu i opłaczaje neriwno bilsze po- 
datkiw jak wirylista. Zadlatoho bułoby słuszne 
szczoby i selanyn maw bezposeredne prawo 
hołosowania. Do tej kurji prynależyt takoż 
i inteligencya. Dawnijsze po sełach i małych 
mistach, inteligencya buła neriwno mensza, 
dneś je jeji znaczne bilsze, a chotia ona 
płatyt podatki neriwno bilszi neraz jak wi- 
rylisty i chotia i stepenem inteligencyi pere- 
wyższaje znaczne takoho wirylista, maje takoż 
poseredne prawo hołosowania a wirylisty ma- 


jut bezposeredne. 


Toby buw oden powod, a dalszyj je ta- 
kij: Zakon nasz je opertyj na zasadi pryna- 
leżnosty człeniw do hromady. Jesłysz otże 
selanym posidatel jakohoś hrunta, opłaczaju- 
czy podatek neraz i bilszyj, meszkaje na seli 
to maje titko poseredne prawo hołosowania. 
Stratywszy czaśt majna i pereseływszyś do 
mista opłaczaje tilko minimum podatku jakie 
tilko potribne do prawa hołosowania i wyby- 
raje tohdi bezposeredno chotia syła jeho po- 
datkowa zmenszyłaś a stepen  inteligencyi 
pozistaw toj sam. Inteligencya prożywajucza 
w mistach, hołosuje bezposeredno a perene- 
sena na seło, tratyt prawo to je chotia ste- 
pen inteligencyi zisław tojsam i syła podat- 
kowa ta sama. Otóż to je ne konsekwentnyj 
zakon i dlatoho pozwolu sobi postawyty doda- 
tok do wnesenia p. Szczepanowskoho szczoby 


w czetwertoj kurji buły takoż wwedeni bez- 


poseredni wybory 
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P. hr. Wojciech Dzieduszycki. Proszę 
o głos. ; 
Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Kulczyckiego zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Wniosek jest paparty. 

P. Wojciech Dzieduszycki ma głos. 

P. Wojciech Dzieduszycki. Minęły lata 
zachwytu i zapału, lata w których wierzono, 
że ludność, skoro zdobędzie parlamentarne 
instytucye stanie u wrót jakiegoś niebywałego 
raju. Większa część Kuropy pasiada par- 
lamentarne instytucye a raju dotąd niema. 
Odzywają się coraz głośniejsze z dwu prze- 
ciwnych obozów głosy, potępiające parlamen- 
tarne instytucye, reakcya odzywa się w nie- 
jednym kraju — chociaż nie wierzę w jej 
przyszłość — ale i otóż mieniący się naj- 
bardziej postępowym, stawia nie już reakcyę 
absolutystyczną ale cezaryzm dążący do prze- 
wrócenia wszystkich warunków społecznego 
życia jako swój ideał, mówiąc że parlament 
jest niedołężnym. 

Jednak dziwna rzecz, że mogą się takie 
głosy odzywać, że niedawny zapał ustąpił 
takiema zniżeniu? Jeśli przypatrzymy się 
temu. co towarzyszył osłabieniu tego zapału, 
przychodzimy do wniosków, które głosowania 
powszechnego równego i bezpośredniego nie 
zalecają. 

Nie będę twierdził żeby marazm, który 
zapanował dziś w Europie miał jedyne źródło 
w konstrukcyi parlamentu zupełnie odmiennej 
od tej, jaka istniała za klasycznych czasów 
parlamentaryzmu we Francyi i Anglii, ale 
kiedy się zaczęły odzywać w Europie głosy 
domagające się powszechnego, równego i bez- 
pośredniego prawa głosowania, musiał się 
każdy biorący udział w życiu publicznem za- 
stanowić nad tem, jak takie prawo oddziały- 
wa na państwa. Wydawało się, że to jest 
rzecz bardzo piękna, zapalono się do tej 
myśli, że kiedy cały naród będzie wybierał, 
najmędrsi będą jego wybrańcami, wierzono 
w jakąś nieomylność tłumów, nie zastanawia- 
jąc się nad tem, że trudno, aby suma ludzi 
nieznających się na komplikacyach politycznych 
nowożytnego życia, raptem miała posiąść 
mądrość której nie posiadają jednostki. 

Parlament nowożytny różni się zgoła od 
pierwotnej rady gminnej, która niegdyś ogrom- 
ne miewała atrybucye, różni się od rady 
kantonalnej, od ciał parlamentarnych jakie 
bywały dawniej, nawet w wielkich państwach 
a które tylko o zasadniczych rzeczach roz- 
trzygać miały. Parlament dzisiejszy zajmuje 
się takim ogromnym zakresem spraw najbar- 
dziej różnolitych, że nawet najbardziej wy- 
kształcony człowiek nie'może sobie zdać sprawy 
w parlamencie nad dążnością każdego ze 
stronnictw, tak, że się tworzą grupy w któ- 
rych się spuszcza każdy na znajomość towa- | 
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rzysza w stronnictwie i jemu wierzy, gdy 
przyjdzie jakaś sprawa zawodowa. Iluzyą się 
staje wtedy to prawo, dane rzeszy ludzi, ona 
ma być prawodawcą gdy ona co najwięcej 
może kogoś wybrać ktoby stanowił o sprawach 
dla niej tak niedostępnych jak zagadnienia 
astronomii lub wyższej matematyki. Czem 
większa jest rzesza, która ma stanowić o rze- 
czach których nie rozumie, tem większe jest 
niebezpieczeństwo, że wybierać będzie czło- 
wieka, który jej tylko obiecuje niepodobień- 
stwa i potem nastąpi to, co widzimy już 
w krajach romańskich, gdzie głosowanie po- 
wszechne istniejei w Stanach Zjednoczonych, 
że poziom etyczny posłów spada tak nisko, 
że w Ameryce po prostu ludzie wyżsi umy- 
słem i duchem od kongresu stronią, a roz- 
maite korporacye posłów po prostu mianują. 
Iluzyą jest, że się przez to uniknie korupcji 
bo Francya i Stany Zjednoczone dowodzą, że 
korupcya może w największych rozmiarach 
grasować, a oprócz tego Rząd każdy, który 
pocznje w swem ręku siłę osiągał zawsze 
to, że taki pąrlament tylko mu potakiwał, 
W Niemczech zdawałoby się, że zachodzi 
wyjątek; tak jednak nie jest, tam parlament 
ma poniekąd charakterystykę ciała wybranego 
pod wpływem Rządu ale zachodzi ta rożnica, 
że ów rząd pruski jest bardziej z tradycyą 
zrośniętym niż rządy w krajach romańskich 
a tylko z daleka wygląda tak, jak gdyby to 
była reprezentacya wszystkich warstw spo- 
łecznych, bo niema tego przełomu jak we 
Francyi lub Hiszpanii i tu jest inna korektura. 
Oczywiście stanowią w parlamencie o głoso- 
waniu powszechnem miasta, które wybierają 
socyalistów i obok polskich reprezentantów 
stronnictwo centrum, które tworzą zwartą 
falangę i ta parlamentowi niemieckiemu inny 
charakter nadaje. Ten wyjątek w Austryi 
byłby bardzo zwyczajnym, albowiem tu przy 
wyborach wystąpiłyby z całą siłą nie religij- 
ne, ale narodowe czynniki, jednak tu każdy 
znający stosunki musiał się obawiać, że przy 
głosowaniu powszechnem te czynniki wystąpią 
z taką radykalną i elementarną namiętnością, 
że wtedy działanie parlamentu i Rządu stanie 
się prawie niemożliwem. Aby tedy zadość 
uczynić żądaniom klas robotniczych, wy- 
myślono kuryę V-tą. Ta kurya była potrzebą 
istotną w powincyach zachodnich, dla zorga- 
nizowanej masy ludzi, którzy też osobny two- 
rzą stan i osobne posiadają interesa. Tam 
uważano to za konieczność, nie chciano jednak, 
aby oni głosowali osobno, aby na swój inte- 
res za wielkiego nacisku nie kładli i stwo- 
rzono kuryę piątą. Muszę tu zwrócić uwagę 
na różnicę jaka zachodzi między stosunkami 
naszymi i składem naszego Sejmu, a stosun- 
kami prowincyi zachodnich i składem sejmów 
tamtejszych tem bardziej, że pierwszy ustęp 
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mowy p. Sczepanowskiego, który się bezpo-| daleko na tej pochyłości będziemy się toczyć, 


średnio tyczył sprawy wyborczej, zdaje mi 
się, opierał się na zapoznaniu tej różnicy 
stosunków. Otóż te delegacye w sejmach 
innych krajów składają się z reprezentantów 
czwartej i trzeciej kuryi wybranych na od- 
miennych niż u nas podstawach. Prawie wszę- 
dzie w innych krajach głosują tylko ci, co 
płacą 5 zł. podatku, a jeśli wskutek ustawy 
gminnej w krajach tych bogatych schodzi ten 
cenzus niżej, to zawsze bardzo daleko odcho- 
dzi on od stopy, do której zeszedł u nas bo 
u nas zeszedł tak głęboko, że śmiem twier- 
dzić, że przy głosowaniach w czwartej kuryi 
jesteśmy prawie przy granicy tego, co rzeczy- 
wiście wymaga reprezentacya już najdalej 
idąca a nie kryjąca w sobie wszystkich nie- 
bezpieczeństw całego społeczeństwa. To jest 
tak zwane głosowanie tych, którzy są ojcami 
rodzin. Do tych granie u nas przyszła czwarta 
kurya, tak że przy pomocy piątej kuryi wy- 
stępuje przeważnie niedojrzała młodzież któ- 
rej z pewnością żadna krzywda się nie stanie 
jeżeli się ją usunie od wyborów. Nie można 
twierdzić, żeby nasz lud wskutek zaprowa- 
dzenia piątej kuryi zdobył głos, którego do- 
tąd nie ma, może się to jedynie tyczyć pro- 
letaryatu wiejskiego. Druga rzecz jest, że 
mówią, iż nie trzeba, aby między Reprezen- 
tacyą naszą we Wiedniu a Reprezentacyą 
w Sejmie była głęboko zachodząca różnica. 
Owoż przeczę jakoby taka różnica była dziś, 
a przeczę temu na podstawie tego, źe aż do 
zaprowadzenia wyborów z piątej kuryi w Re- 
prezentacyi wiedeńskiej ogół naszych repre- 
zentantów ludu (gdy w Sejmie posłowie 
włościańscy stanowią już połowę Izby) — sta- 
nowił trzecią część delegacyi i dopiero po 
nastaniu piątej kuryi nastała ta równowaga, 
że skład tamtego ciała przypomina skład 
Sejmu. Wyjątek stanowi uboga ludność miast, 
która nie jest reprezentowaną w Sejmie. 

Kiedy uchwalono piątą kuryę myślały 
wszystkie stronnictwa autonomiczne, że w in- 
teresie autonomii trzeba będzie także taką, 
piątą kuryę urządzić po Sejmach. Przed ro- 
kiem ciągle o tem mówiono, a teraz co się 
dzieje? i zdajmy sobie sprawę z tego dla- 
czego to się dzieje? 

Sejm czeski nie tak jak nasz, który do- 
piero nad reformą wyborczą obraduje, tej 
reformy wyborczej nie dopuścił nawet do 
pierwszego czytania. 

Tak było w Sejmie czeskim, w którym 
żywioły demekratyczne są najsilniejsze. Sejm 
vorarlbergski uchwalił tylko zniżenie cenzusu 
z 5 na 4 zł, a to przecież zupełnie co in- 
nego, zresztą wszystkie Sejmy autonomiczne 
zajęły stanowisko odporne. Co do tłómaczy? 
To tłómaczy, że istotnie znajdujemy się w 
całem państwie na pochyłości, nie wiem, jak 


ale popychać wozu na niej — nam niewolno. 
(Brawo.) I istotnie zbiło się naczynie i mleko 
wypłynęło, płakać nad tem naczyniem nie 
chcę, ale innych naczyń także bić zdaje mi 
się, że nam nie wolno. (Brawo.) 

Jeżeli Sejmy mają powagę zdobyć wobec 
kryzys, jaka jest w Wiadniu, to tylko powa- 
gą swych obrad, to bezpieczeństwem wobec 
gwałtownych agitacyi. Nie twierdzę bynaj- 
mniej, żeby piąta kurya miała równe i wszę- 
dzie sprowadzić takie zdarzenia, jak te, które 
zaszły w Wiedniu, i wyłącznie na karb pią- 
tej kuryi ich nie kładę, jakkolwiek nie myślę 
się wdawać w głębokie retrospektywne ba- 
danie źródeł innych złego, które obok niej 
działały. Ale to leży w naturze rzeczy, za 
każdym razem, a mianowicie w Austryi, gdzie 
niestety, nietylko w naszym kraju bardzo 
wielu jest jeszcze takich, którzy mniejsze 
mają doświadczenia polityczne, wyrobione 
przez długą historyę, jak w krajach innych. 

Otóż w Austryi Panowie za każdym kro- 
kiem, zrobionym w kierunku naprzód wolno- 
ściowych, później demokratycznych instytucyj, 
następuje eferwescencya gwałtowna, że ludzie 
dadzą w siebie wmawiać, że to przyniesie 
skutki nieocenione, a kończy się na tem, że 
tryumfują żywioły, które na naszą zgubę, na 
zgubę nas wszystkich pracują i które do tego 
stanu doprowadziły Austryę w jakim jest 
obecnie. I one uważałyby to za swój tryumf, 
gdyby w tej chwili Sejmy poszły także na tę 
drogę, i to jest jeden z ważnych powodów, 
dla których nie mogę głosować za rezolucyą 
postawioną przez p. Szczepanowskiego, bo 
nie mogę chcieć, żeby wnioski tyczące się 
głębokiej dalszej reformy mogły być podsta- 
wą do fermentu i agitacyi żywiółów, nie- 
przyjaznych nam wszystkiem, naszym ideałom, 
przeszłości i przyszłości naszej. 

Tego dopuścić nie mogę. W tej chwili 
nie możemy tych wrót otwierać, raczej spo- 
kojnie nam stać a czuwać, żeby się nasz 
Sejm po tej pochyłej drodze nie potoczył, 
żeby wypadki, które wstrzęsły podstawami 
państwa, nie dostały nowej siły. Widzimy 
z jednej strony natarczywą moc, z drugiej 
chwiejność i słabość, my się do tej słabości 
nie przyczyniajmy tem bardziej, że z czystem 
sumieniem możemy twierdzić, że jak powie- 
działem, masom ludności u nas nie dzieje się 
żadna istotna krzywda, a tylko eo najwięcej 
żywiołom młodym, które powinny być jeszcze, 
według przekonania, jakie cały świat uznaje, 
pod władzę rodzicielską i przez tę władzę 
reprezentowane. (Brawo.) 

A jeżeli się mówi jeszcze o berpośred- 
nich wyborach, to ja i o nich słów kilka 
powiem. Słyszę tu i jestem pewny, że i usły- 
szę nieraz już słyszane skargi, że wybory 


1098 


pośrednie, tak jak są zorganizowane u nas, 
są źródłem frymarki i nadużyć. Ale pytam 
się, czyż frymarka i nadużycia muszą koniecz- 
nie tylko z jednej strony pochodzić, czyż to 
jest tylko nadużyciem, jeżeli ktoś wpływem 
swoim społecznym nacisk wywiera, albo wła- 
dza dla utrzymania porządku wyda zarządze- 
nie energiczne, czyż nie ma także nadużyć 
z dołu, doprowadzających, aż do groźby ży- 
cia. (Głosy: Bardzo słusznie.) 

A przekupstwem czy to tylko kwota pie- 
niężna wprost do rąk dana? czyż nie jest 
także przekupstwem obiecywanie rzeczy nie- 
możliwych (Brawo), puszczanie bajek wierut- 
nych, przedstawianie, że nadejdzie chwila w 
której cudza własność w cudze przejdzie ręce, 
lub, że każdy będzie opływał w nadzwyczaj- 
nych dostatkach? (Brawo.) To tak samo jest 
przekupstwem. A nasze doświadczenia co 
mówią? Takie bezpośrednie wybory z piątej 
kuryi w dwóch tylko miastach przeprowa- 
dzone, mojem zdaniem i wyborcy i sposób 
wyboru przeciw zaprowadzeniu takich bez- 
pośrednich wyborów stanowczo przemawiają. 
(Brawo.) 

Jeżeli kiedyś zobaczymy, że te wybory 
w tych miastach inny wydadzą rezultat, jeżeli 
wyjdą z rich prawdziwi reprezentanci ludu, 
do których ktokolwiekbądź z tych, którzy 
w tej Izbie zasiadają, jako stronnictwo będzie 
się mógł przyznać, jeżeli wyjdą z nich nie- 
tylko szalbierze, wypierający się wszystkich 
najświętszych idei, wtedy można się będzie 
zastanawiać ned tem, który sposób wyboru 
jest lepszy. 

W teoryi, mojem jest przekonaniem, że 
demokracya tylko wtedy może się z rzeczy- 
wistą wolnością i dobrem ludu pogodzić, 
jeżeli wybory są rozumnie pośrednie. 

Bardzo ubolewać należy, że w Austryi 
krok został uczyniony wstecz w dniu, w któ- 
rym Sejmy przestały wysyłać posłów do Rady 
państwa, i przestała istnieć ta prawna tra- 
dycya, że w równojęzycznem państwie będą 
do parlamenntu wysyłani tylko ci, których 
Sejmy z swego łona wydobyły jako najzdol- 
niejszych do obrony interesów kraju i ochro- 
ny interesów państwa przed wichrami, które 
przelatują niesione na jakiemś haśle, nawet 
przez wyborców nierozumianem, w którem 
nienawiść gra większą rolę niż miłość dla 
swoich. Rozpalała się ta burza nienawiści, 
i wszystko, co może dodać tej burzy żywiołu, 
to powinno być usunięte. 

Rozumiem, pojmuję i szanuję argumenta, 
jakiemi się powodują posłowie zasiadający 
na naszej patryotycznej lewicy, którzy powie 
dzieli, że oni, którzy najbliżej stoją mas, że 
oni cheą nieść do tych mas słowa gorącej 
miłości dla kraju i dlatego, aby im zadanie 
ułatwić, takie zajęli stanowisko. Ale więk 
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szość Sejmu powinna przedewszystkiem z 
istotną koniecznością polityczną bieżącej 
chwili się liczyć, a w tej konieczności poli- 
tycznej jest wszystko, co tę gorączkę po- 
wstrzymuje i uspokaja, wszystko, co konser- 
wuje powagę Sejmów. 

Nie chcę być pesymistą, wogle wierzę, 
że burza się uspokoi, że rozumy przyjdą, 
ufam, wierzę i mam nadzieję, ża budząca 
się świadomość naszego ludu wzmocni po- 
tężnie nasze narodowe stanowisko, ale na 
dziś pragnę i proszę, niechaj Wysoka Izba 
przyjmie rezolucyę, która każe tylko rozwa- 
żyć, © ile nowo wytworzone i nowo wzboga- 
cone miasta powinnyby być obdzielone mocą 
dawania mandatów tak jak te, które tę moc 
już mają, a pragnę, żebyśmy nie kończyli 
dyskusyi, czy teraz lub w najbliższym czasie 
ma być dokonana głęboka zmiana w naszym 
ustroju. Czekajmy. Szaleje burza, wśród tej 
burza siedźmy pod dachem, który mamy nad 
głową, niech burza przeszaleje, a wtenczas 
budowniczowie się zejdą i będą nad dolną 
budową radzić. (Oklaski i brawa.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę zam- 
knięcie dyskusyi. 

Marszałek. Jest wniosek zamknięcia 
dyskusyi. Kto się z tym wnioskiem zgadza 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Dyskusya 
zamknięta. Do głosu są jeszcze zapisani pp. 
Jabłoński za wnioskiem komisyi, Stanisław 
Tarnowski za, Czaykowski Wiktor za, Jędrze- 
jowicz Adam za, Romanowicz przeciw Ber- 
nadzikowski przeciw, Kramarczyk przeciw, 
Kozłowski za. Jeżeli Wys. Izba inaczej nie 
postanowi proszę o wybór mówców general- 
nych. 

P. Wójcik. Proszę o głos w kwesty 
formalnej. 

Marszałek. Głos ma p. Wójcik. 

P. Wójcik. Wnoszę, żeby nie wybierać 
muwców generalnych, lecz żeby każdy swoją 
mowę wypowiedział. Sprawa jest ważna, niech 
więc każdy swoje zapatrywania wyjawi. 

Marszałek. Wys. Izba o tym wniosku 
rozstrzygnie. Czy żąda kto głosu co do 
wniosku p. Wójcika? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, dyskusya zamknięta, 

P. Jabłoński. Proszę o głos. 

Marszałek. Przepraszam, ale powiedzia- 
łem już, że dyskusya zamknięta i nie mogę 
głosu udzielić. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje wniosek p. Wójcika, żeby 
każdy z zapisanych mowców przemawiał, 
zechce powstać. (Mniejszość.) Wniosek upadł. 
Proszę przeto o wybór mowców generalnych. 
(Po chwilowej przerwie.) Mowcami generalny- 
my wybrani: p. Stanisław hr. Tarnowski za 
wnioskiem komisyi, p. Romanowicz przeciw 
temu wnioskowi. Głos ma p. Romanowicz. 
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P. Romanowicz. Wysoka Izbo! Jako 
mowca generalny przeciw wnioskowi komisyi, 
jestem o tyle w trudnem położeniu, że oba- 
wiam się, czy potrafię uczynić zadość życze- 
niom tych dwóch szanownych kolegów, którzy 
wybrali mnie generalnym mowcą, a to 
dlatego, ponieważ nie miałem czasu dokład- 
nie się porozumieć, co do tego, co oni chcieli 
wypowiedzieć. Powiem więc tylko, że obaj 
ci szanowni mowcy oświadczyli się za wnios- 
kiem kolegi Szczepanowskiego i głosewać za 
nim będą, a p. Bernadzikowski łączy się 
z poprawką p. Kulczyckiego. 

Przypuszczam jednakże, że skoro w bar- 
dzo wielu ważnych sprawach ta strona Izby, 
chociaż z różnych stronnictw złożona idzie 
łącznie i solidarnie, to zapewne ci szanowni 
koledzy, którzy mnie generalnym mowcą 
wybrali, w tem, co powiem, niejednokrotnie 
znajdą odbicie swoich zapatrywań i swoich 
własnych przekonań. 

Kolega Szczepanowski przedstawił Pa: 
nom teren, a raczej przygotowania terenu 
wiedeńskiego, na którym się odbywały tego- 
roczne wypadki ; pozwólcie mi więc, abym ja 
wątek mego przemówienia nawiązał tam, 
gdzie p. Szczepanowski zakończył. Z tego, 
co on mówił, wynika jasno, że według jego 
przekonania, według tego historycznego po- 
glądu na rozwój wypadków austryackich 
jakie tu rozwinął, parlamentaryzm w Austryi, 
a raczej ten centralny parlament jaki był, 
z temi stronnictwami, jakie tam były z tą 
moralną i polityczną wśród stronnictw atmos 
ferą jaka tam panowała, miał już w sobie 
zarodek bardzo silny tych wypadków, nad 
którymi w zeszłym roku tak żywo ubolewa- 
liśmy, tych wypadków, które dzisiejszym 
przeciwnikom rozszerzenia prawa wyborczego 
na wyborców nie opłacających podatków, 
podały broń do ręki. 

Ja przypomnę tylko jeszcze pewne zajś- 
cia w poprzednich sesyach Rady państwa, 
które były niejako preludyum do wypadków 
roku zeszłego. Przypomnę ten ton, który 
nazywano czasem „scharfere Tonart“, tonem 
otrzejszym, a który był wprost tonem karczem- 
nym, jaki dawno przed wprowadzeniem 5. 
kuryi panował w Radzie państwa. Przypomnę 
Panom sposób prowadzenia tam dyskusyi, 
zwłaszcza jeżeli ona toczyła się między an- 
tysemitami a stronnictwem liberalnem. Przy- 
pomnę też fakt, którego wielu świadków tu 
widzę, a który się w tej Izbie wówczas nie 
oświetlonej tak, i nie obradującej wydarzył. 

Kiedy w r. 1894. zjechali się tu posło- 
wie niemieccy na wystawę, o- oglądali nasz 
gmach sejmowy, byli także w tej sali i tu 
dali nam rodzaj przedstawienia, jak się u nich 
narady odbywają i mówili, że nasze pulpity 
bardzo dobrze się kwalifikują do przeszkadza- 
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nia obradom, do niedopuszczenia rnowców 
stronnictwa przeciwnego, aby swoje zdanie 
wypowiadali, słowem, do wyprawiania burd 
parlamentarnych. 

A to było na dwa lata przed wprowa- 
dzeniem 5. kuryi, kiedy nikomu jeszcze w tej 
Izbie nie śniło się o jej zaprowadzeniu. 

Szanowny Poseł Vivien, którego prze- 
mówieniu muszę oddać jak najrzetelniejsze 
uznanie, i serdeczną mu wyrazić wdzięczność 
za ton w jakim mówił, zwłaszcza, gdy to 
przeciwstawimy temu, cośmy słyszeli, kiedy 
nie było sposobności mówienia o tem, kiedy 
tę sposobność trzeba było zaciągać, a cośmy 
słyszeli z ust posła do nas zbliżonego, a nie 
zasiadającego po przeciwnej stronie Izby. 
(Potakiwania.) 

Poseł Vivien, głównie argumentował 
przeciwko naszemu wnioskowi tem, jakie do- 
świadczenie zrabiono w Wiedniu z posłami 
5. kuryi i co doświadczyliśmy w kraju przy 
wyborach z 5. kuryi, i że te doświadczenia 
powinny nas od wprowadzenia tej 5. kuryi 
do wyborów do Sejmu odstraszyć. 

Pomijam to, co w przemówieniu kolegi 
Szczepanowskiego zostało już udowodnione, 
a co popieram paru słowami, że do tych wy- 
padków, które się zdarzyły teren był już 
przygotowany. Przypomnę tylko, że na tak 
przygotowany teren, padły rozporządzenia 
językowe i wielkopruska agitacya, inaczej nie 
mogę jej nazwać, która była antipaństwowa 
i antiaustryacka, a która dla zwycięstwa swe- 
go wyzyskała owe rozporządzenia językowe 
i szła ku roznamiętnieniu wielkich mas lud- 
ności. Otóż tam 5. kurya zupełnie nie ode- 
grała roli większej, aniżeli kurya 3. albo 4. 
Tam widzieliśmy profesorów uniwersytetu, 
którzy ten parlament wyszydzali, tam widzie- 
liście poważnych, starych posłów, którzy ze 
świstawkami przychodzili na salę i gwizdali 
podczas mów innych posłów, tam widzieliście 
ludzi tak poważnych, którzy wprost fizyczne- 
go gwałtu przeciw czegodnym przezydentom 
Izby używali, a ci wszyscy ludzie nie wyszli, 
tylko z 5. kuryi, to byli reprezentanci innych 
kuryi. (Głosy: Daszyński.) 

Słyszę tu wyraz „Daszyński“ ! 

Otóż rzecz naturalna, że jeżeli znaleźli 
się tacy jak Daszyński, w tem otoczeniu 
w tem towarzystwie, jeśl znaleźli się ludzie, 
których programem politycznym jest, wywró- 
cić cały dzisiejszy porządek rzeczy, razem 
z parlamentem, że oni z tej okazyi oczywi- 
ście skorzystać musieli. Ale wyobraźcie sobie, 
Panowie, tę garstkę 15 czy wielu tam so- 
cyalistów w Radzie państwa, gdyby oni byli 
odosobnieni, gdyby tam nie było kilkudzie- 
sięciu innych którzy razem z nimi chcieli ten 
parlament wywrócić, czy byliby oni mogli 
zrobić co złego? byliby tylko trocha krwi 
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napsuli prezydentom, byliby dyskusyę prze- 
wlekli raz i drugi raz, ale nie byliby dopro- 
wadzili do tak bardzo bolesnych wypadków, 
jakie się działy. 

Jakżeż za tych kilkunastu ludzi, czynić 
odpowiedzialną całą 5 kuryę i jak za to, co 
było robotą Niemców z wszystkich kuryi, 
czynić odpowiedzialną teraz tę reformę wy- 
borczą ? 

Ze- statystyki wyborów w naszym kraju, 
a żałują bardzo, że nieprzyniosłem tu tych 
cyfr, (z pamięci ich nieznam, ale ktoby chciał, 
każdemu służyć jestem gotów), otóż ze sta- 
tystyki tej przekonać się można najprostszym 
rachunkiem, że w procentowym stosunku ku- 
rya 4, dostarczyła solidarnemu Kołu polskie- 
mu mniej posłów, aniżeli kurya 5., że z ku- 
ryi 4 wyszło więcej takich, którzy stali poza 
Kołem polskiem, aniżeli z kuryi 5. Najpro- 
stszy procentowy rachunek, który zrobiłem 
i ogłosiłem drukiem tego dowodzi. Ale cóż 
się dalej stało? Stało się. to, że w tej Ra- 
dzie państwa wskutek tego, co było głównem 
złem całej parlamentarnej walki, tak się li- 
nie pociągnęły między Niemcami z jednej, a 
Polakami, Słowianami autonomistami z dru- 
giej strony, że ci posłowie nasi, którzy z przy- 
czyn, które szanuję, chociaż ich niepodzie- 
lam i nie uznaję, należeć do Koła polskiego 
nie chcieli, że ci, kiedy ta linia demarkacyjna 
się zrobiła, poszli tam, gdzie byli rodacy i ten 
włościanin polski z 5 czy 4. kuryi, który 
stał poza Kołem polskiem w tej chwili, kie- 
dy zobaczył, że tu Niemcy, a tu Polacy, sta- 
ną przy rodakach. Ten fakt jest wypadkiem, 
który podnosi moją otuchę w przyszłość 
i który powoduje, że bez obawy i bez stra- 
chu o przysłość kraju, podpisałem wniosek 
o 5. kuryę. 

Ale nie tylko oto chodzi, jaki będzie 
efekt tego wyboru, lecz powiadam, panowie: 
„Cóż, chcecie takich wyborów do Sejmu, ja- 
jakie były tamtego roku do Rady państwa? 
Chcecie tej agitacyi, tej krwi, która po- 
płynęła ?* 

Proszę zrobić statystykę procesów wy- 
borczych, a przekonacie się, Panowie, że ani 
owe awantury wyborcze, ani krew, która nie- 
stety popłynęła nie są przywilejem 5 kuryi, 
że tosamo było i w kuryi 4. A dlaczego? 

„ Rzecz prosta, bo było rozagitowanie i rozna- 
miętnienie przez różnych ludzi nawet i ta- 
kich, którzy się potem starali rehabilitować, 
pseudo-apostołów, rozagitowania prowadzone 
środkami możliwie najniemoralniejszymi. To 
z jednej strony. A zdrugiej strony był nie- 
raz wieli nietakt, były nieraz wielkie błędy, 
było nieraz rozwinięcie siły, dopiero wtedy, 
gdy było za późno, było nieraz to trudne do 
zaprzeczenia zapomnienie o zasadniczych 
podstawach praw obywatelskich, (Brawa) To 
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się zdarzało i ja się nie wstydzę do tego 
przyznać, bo to się w każdym kraju dzieje, 
bo my nie możemy być wyjątkiem z tego, 
co jest wszędzie, chcielibyśmy nim być, ale 
niestety nie możemy jeszcze. 

Więc ta agitacya wyborcza, jaka była 
w kraju, te awantury wyborcze, one nie wy- 
płynęły z 5 kuryi, ale wypłynęły z tego, że 
fermentowano przez bardzo długie lata, a nie 
umiano rozumem i miłością przeciwko temu 
fermentowi przeciwdziałać. 

A może, Wysoki Sejmie, do skuteczno- 
ści tych agitacyi przyczynia się jedna oko- 
liczność, że czyto wskutek przykrego mate- 
ryalnego położenia naszego kraju, czy wsku- 
tek trudnych stosunków krajowych finansów, 
czy może wskutek pewnego hamletowego 
usposobienia, które dość u nas jest powszech- 
ne, a przepraszam, w większości tej Izby 
bardziej niż u nas, dzieje się, że to, co jako 
postulat zdrowego postępu w naszy kraju staje, 
Wysoki Sejm wykonywa prawie zawsze 0 kil- 
ka lat zapóźno. Ja bynajmniej nie chcę przez 
to obniżać wartości tego, co Wysoki Sejm 
uczynił w kierunku zrównanię ciężarów 
szkolnych i drogowych, ale nie mogą zapom- 
nieć, że gdyby to stało się było o 10 lat 
wcześniej, toby może powodów do owej agi- 
tacyi było mniej, (Głosy: Tak jest. Brawo) 
i że to, co mówię, mówię nie na to, aby 
rzucić znów jakieś zarzewie, nie mówię na 
to, aby przeciwnikom politycznym zrobić ja- 
kiś zarzut, na to, Panowie, macie może do- 
wód w mojem przemówieniu w ogólnej roz- 
prawie nad budżetem, kiedy z całym nacis- 
kiem podniosłem, że zasługi Wysokiej Izby 
w tym kierunku zdrowej polityki społecznej 
są bardzo pozytywne i że wieikie sumy wsta- 
wiono w budżet nacele tej społecznej polityki. 

Nie widzę więc, aby doświadczenia w ro- 
ku zeszłym uczynione, czyto przy wyborach, 
czy w samej Radzie państwa miały nas pow- 
strzymać od uchwalenia rezolucyi przez p. 
Szczepanowskiego wniesionej, a to tembar- 
dziej, że byłem już świadkiem tego, jak Wy- 
soka Izba i jak stronnictwo większości tej 
Izby obawiały się nieraz wzięcia czy tu, czy 
do Wiednia pewnych niemiłych im elemen- 
tów i jak się potem pokazało, że nie mieli 
powodu do obawy. 

Może, Panowie, nie weźmiecie mi tego 
za złe, że nawiasem wspomnę o rzeczy 080- 
bistej, że ilekroć były wybory do Rady pań- 
stwa, a ja byłem kandydatem, to byłem „ein 
gehetztes Wild*, (Wesołość) nigdy mnie nie 
puszczono i mówiono: „tego tam wpuszczać 
nie można* (Wesołość). Proszę Parów może 
pozwolicie opowiedzieć sobie fakcik taki, że 
kiedy w r. 1880, chwała Bogu 18 lat temu, 
w tutejszem Stowarzyszeniu rękodzielniczem 
„Gwiazda* mówiłem w rocznicę Mickiewi- 
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czowską, powiedziałem zgromadzonym tam 
robotnikom: idźcie naprzód w oświacie, sta- 
rajcie się o podniesienie swego dobrobytu 
i o zdobycie praw dla siebie, ale pamiętajcie 
o tem, że macie stać zawsze na polskiem na- 
rodowym gruncie. Otóż zostałem natychmiast 
co do tego zadenuncyowany do Krakowa jako 
socyalista (Wesołość), i gdy obejmowałem re- 
dakcyę Reformy, to jej założyciel i ówczesny 
właściciel, powołał się potem przeciwko mnie 
na tę moją „niebezpieczną i przewrotową* mo- 
wę. Jestto niezawodnie dowód bardzo dobrej 
organizacyi tego donosicielstwa, a w każdym 
razie i dowód drugi, że nie każdy jest so- 
cyalistą, kogo za socyalistę okrzyczą. (Głosy 
Bardzo słusznie). Nie zwykłem mówić 
o sobie, teraz zrobiłem wyjątek, przepraszam 
jeślim źle uczynił. 

W r. 1889 weszła do tej Wys. Izba 
pierwsza warstwa posłów chłopskich. Co to 
byłe krzyku z tego powodu w dziennikach 
konserwatywnych ! Nie byłem nigdy redakto- 
rem pisma konserwatywnego (Wesołość), ni- 
gdy tego szczęścia czy nieszczęścia jak kto 
nazwie, nie miałem, ale wówczas nawet i ja 
w mojem piśmie napisałem artykuł, którego 
sensem moralnym było: to nic nie szkodzi, 
że chłopi weszli do Sejmu, byleby ich nie 
było za dużo. Więc nietylko konserwatyści, 
ale wszystkie stronnictwa wtedy ten fakt 
z pewną lękliwością przyjęły. Ale i nasze 
stronnictwo weszło wtedy do Wys. Izby wzmoc- 
nione. Otóż w skutek tego, że wyszli z wy- 
borów nieco silniejsi i że tych paru posłów 
włościańskich na tych tu ławach zasiadło, 
nastąpiła zaraz wielka koncentracya wszyst- 
kich sił konserwatywnych, nieraz nawet z so- 
bą niezgodnych, unia, koncentracya, mająca 
ratować porządek społeczny, który z tej rze- 
komo strony jest zagrożony. I był czas, kie- 
dyśmy byli tak na uboczu trzymani jak ja- 
cyś posłowie drugiego rzędu. To się zmieniło 
i może myśmy się do tego trochę przyczynili 
a może i głównie to, żeście się Panowie 
przekonali, że ci włościańscy posłowie tu żad- 
nego przewrotu nie zrobią. (Brawo). To było 
w r. 1889. W sześć lat później, w r. 1895 
jeszcze gorzej. Przychodzi Bojko, Bernadzi- 
kowski, strach — co to będzie? I znów nic 
się złego nie stało, bo cóż jest? Są koledzy, 
którzy razem z nami pracują, którzy w ko- 
misyach dają nam nieraz wyjaśnienia niesły- 
chanie pożądane, ale są koledzy, którzy rozu- 
mieją, czego w danej chwili interes narodo- 
wy wymaga i nakazuje, koledzy którzy przy 
adresie mogli niejedną swoją boleść, słuszną 
czy niesłuszną, ale w głębi ich sere tkwiącą 
wypowiedzieć, a jednak dali temu pokój i gło- 
sowali za adresem (Brawo) Otóż to dla mnie 
jest drugi fakt, który mi daje otuchę na 
przyszłość i który mi powiada, że ten Wys. 


| 
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Sejm jest tak silny, że ta atmosfera dobra 
publicznego, która tu pomaga, atmosfera pa- 
tryotyczna i zrozumienia narodowych potrzeb 
jest tak silną, że ja się tu żadnych Da- 
szyńskich ani  Kozakiewiczów nie boję. 
(Brawo, oklaski) A nie boję się jeszcze 
i z innego względu proszę Panów. Przecież 
warstwy robotnicze mają pewne swoje spe- 
cyalne, odrębne potrzeby i interesy i one 
sobie wyobrażają, że one te potrzeby i inte- 
resy rozumieją lepiej niż my. Wskutek tego 
powiadają : dajcie nam możność przynajmniej 
ubiegania sią 0 to, mniejsza o to, czy 
ze skutkiem czy bez skutku, ażebyśmy mogli 
być w Sejmie reprezentowani i tam o tych 
naszych specyalnych potrzebach i interesach 
pomówić. I lepiej, żeby oni tu mówili niż 
poza Sejmem, a tam już zupełnie inaczej. 
(Brawa; Głosy: Tak jest). Lepiej, żeby za- 
siedli z nami razem do narady, aniżeli żeby 
radzili tam, gdzie nie są kontrolowani i gdzie 
się nie wie co radzą i jakie ziarno na te 
umysły tam pada. (Głosy: Tak jest.) Gdy- 
by tak przed 18 laty, kiedym był jako so- 
cyalista denuncyowany, takich socyalistów 
było znacznie więcej, gdyby były ich całe 
pracujące zastępy i gdyby wtedy była się 
zaczęła robota w duchu szerzenia między 
robotnikami prawdziwie patryotycznych uczuć 
na tle narodowem i na tle św. wiary, a za- 
razem w duchu popierania ich potrzeb i in- 
teresów, to możebyśmy dzisiaj nie mieli ta- 
kich przykrych nieraz objawów, jakie widzi- 
my, (Brawa.) a poseł m. Rzeszewa możeby 
nie miał wtedy możności powiedzenia w swo- 
jej mowie, że on wtedy na nasz wniosek się 
zgodzi, kiedy na ulicach naszych miast będą 
śpiewać: „Jeszcze Polska nie zginęła* a nie 
„Czerwony sztandar“ Śpiewają, szanowny po- 
śle, — jesteś reprezentantem miasta i wiesz 
o tem, — śpiewają nieraz „Jeszcze Polska 
nie zginęła“, ale ze smutkiem muszę zazna- 
czyć, że policya -częściej przeszkadza tej pie- 
śni, aniżeli „Czerwonemu sztandarowi*. (Bra- 
wa) I ze smutkiem muszę zaznaczyć ten 
brak zmysłu politycznego w naszej dotych- 
czas jeszcze niepoprawnej policyi, że gdy- 
byśmy z naszego stanowiska polskiego zrobili 
to, co z tamtego robią, tobyśmy bardzo cię- 
żko za to odpokutowali. 

Niech kto kiedy spróbuje na balkonie 
swoim wywiesić na 3 dni orła białego, oto- 
czonego trójbarwnymi sztandarami i da na- 
pis: „Polacy wszystkich krajów łączcie się!“ 
— chciałbym widzieć! Dłużej, niż godzinę, 
napis tenby tam nie był. (Brawa). 

A może to się także trochę przyczynia 
do tego, że owa pieśń „Czerwony sztan- 
dar“ zanadto często wpada w nasze uszy. 

(P. Szezepanowski. Tak, tak.) 

Ale szan. p. Dzieduszycki Wojciech po- 
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wiada, że nasz wniosek, tj. wniosek p. Szcze- |tak bardzo ostrożnie mówiliśmy w adresie 


panowskiego, jest dlatego niebezpieczny, bo 
daje powód do wiełkiej agitacyi, bo stawia 
kwestyę i koło niej skupia pewną agitację. 
Ależ kwestja ta jest, my tem, że przejdziemy 
dziś do porządku dziennego nad wnioskiem 
p. Weigla, tej kwestji z widowni dziejów 
nie usuniemy. (Brawo). 

Ona jest nietylko dla tego, o czem mó- 
wiłem poprzednio, że słusznie, czy niesłusz- 
nie ale jest — mniemanie kłas robotniczych, 
iż im trzeba ich własnych reprezentantów, 
ażeby się dobrze bronić, ale ona jest i dla- 
tego, że jeżeli komu gdzie dano prawo po- 
litycznego wyboru, to niema rady, będzie 
on zawsze i musi dążyć do tego, ażeby to 
prawo mieć jeszcze i do drugiego parlamen- 
tarnego i reprezentacyjnego ciała, 


A niech Panowie raczą zważyć, czy 
można sobie wyobrazić, ażeby ta agitacya 
w tym kierunku wcale nie istniała wobec 
tego faktu, że oni mają to prawo wyboru do 
parlamentarnego ciała, które jest daleko od 
nich, którego nie widzą, nie znają, i nie 
mają go do tego tu naszego, rodzinnego, 
krajowego, narodowego ciała parlamentar- 
nego? Toż ta różnica musi im wpaść w oczy, 
muszą sobie powiedzieć: „Jakto! To my tam 
dobrzy jesteśmy, a tu nie!* I zaczną się na- 
myślać, kto im matką, a kto macochą. 
(Głosy: Tak, tak). 

A jabym nie chciał, ażeby to pytanie 
długo stało na porządku dziennym i ażeby 
na to pytanie długo dawano sobie odpowiedź, 
że Sejm galicyjski jest macochą, a Rząd 
austryacki matką. (Brawa). 


Więc przyznając prawo wyborcze tym, 
którzy je uzyskali do Rady państwa, a 
raczej, jak dziś wniosek p. Szczepańow- 
skiego żąda, poruczając tę kwestję do zba- 
dania Wydziałowi krajowemu, zupełnie nie 
stwarzamy nie nowego, nie stwarzamy ja- 
kiejś nowej agitacji, idziemy tylko w całej 
konsekwencyi historycznego rozwoju, który 
w Austryi doprowadził do owej V. kurji — 
można się z nią zgadzać, lub nie, ale ona 
jest. Nie będę powtarzał tego, co powiedział 
p. Szczepanowski, ale raz jeszcze podkreślę, 
że każde rozszerzenie praw ustawodawczych 
tego Sejmu wskutek tego, że musi być ście- 
śnieniem prawa ustawodawczego Rady pań- 
stwa, staje się tem samem ścieśnieniem pra- 
wa tych, którzy do Rady państwa wybierają, 
a do Sejmu nie, bo się pewne agendy odej- 
muje temu ciału, do którego oni wysyłają 
swoich reprezentantów, a daje temu, do któ- 
rego reprezentantów nie posyłają. Jeżeli 
chcemy na serjo rozszerzenia ustawodawczych 
uprawnień tej Wysokiej Reprezentacji kra- 
jowej i autonomicznego programu, o którym 


to nie ma rady, musimy pójść na drogę roz- 
szerzenia prawa wyborczego u nas tak, jak 
jest do Rady państwa. 

Muszę jeszcze wspomnieć o samym wnio- 
sku komisji wyborczej. Nie będę Wys. Izby 
zajmował, przepraszam, może zabawiał do- 
kładnym rozbiorem tego wniosku, w którym 
są rzeczy, całkiem dziwne dla mnie i niedo- 
brze zrozumiałe, jak n. p. „pomnożenie po- 
słów z miast*, zdaje się, chciano powiedzieć : 
„o nie przewyższającą liczbę 5 nowych man- 
datów* znowu coś dla mnie niecałkiem zro- 
zumiałego, coś, co dziwnie wpada w me pol- 
skie ucho, domyślam się, że chciano powie- 
dzieć, że liczba ta nowych mandatów nie ma 
przewyższać pięciu. Chciałbym tylko wiedzieć, 
dlaczego nie ma tej cyfry przewyższać, z ja: 
kiej racji ta maksymalną piątka uro- 
dziła się w głowach komisji. Komisja mówi, 
że nie można dziś jeszcze wiedzieć, ilu po- 
słów dać, ale to wie, ilu nie dać. (Brawa). 

Zdaje mi się, że jeżeli nie mam pod- 
stawy statystycznej, dokładnej do powiedze- 
nia, ilu mamy dać, to także nie mogę mieć 
podstawy do powiedzenia, ilu mi dać nie 
wolno, a szan. komisja chciałaby, ażeby broń 
Boże owej piątki nie przekroczyć. 

Nie wiem, na jakiej podstawie komisja 
twierdzi, że jest taki zupełny brak podstaw 
do ocenienia, które miasta i ile ich dopuścić 
należy. Do tego jest szereg materyałów. 
Zbierał Wydział krajowy bardzo dużo i od- 
dawna. Już za czasów, kiedy miałem zaszczyt 
zasiadać w Wydziale krajowym, kol. Sawczak 
referat taki opracował i tu do Wys. Izby 
wniósł. Znamy cyfrę ludności, ilość wybor- 
ców, kategorje ich, siłę podatkową, tych 
miast, znamy tak waźną okoliczność, jak to, 
które miasta do Rady państwa wybierają, a 
do Sejmu nie wybierają. 


Wszystko to są daty znane, a szan. ko- 
misja twierdzi, że ona nic o tem wszystkiem 
nie wie. Otóż na wypadek gdyby wniosek p. 
p. Szczepanowskiego nie miał być przyjętym, 
prosiłbym także o wypuszczenie tych wyra- 
zów: „nie przewyższającą liczbę 5 posłów“. 
A w końcu jeszcze jedna nwaga. Zdaje mi 
się, że nikogo niema w tej Wys. Izbie, któ- 
ryby w pewnem znaczeniu nie był demo- 
kratą, tj. w tem znaczeniu, że chciałby, aże- 
by w tym kraju było 7 milionów ludzi oświe- 
conych, patrjotycznych, zamożnych, do wszel- 
kich ofiar dla sprawy publicznej gotowych, a 
gotowych oprócz innych motywów i dlatego 
jeszcze że są zadowoleni. Otóż w tem zna- 
czeniu, zdaje mi się, każdy z naszej skraj- 
nej, czy nieskrajnej lewicy i każdy ze skraj- 
nej czy nieskrajnej prawicy będzie zgodny. 
A dlaczego będziemy zgodni? To rzecz pro- 
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sta. Nie mamy armji, nie mamy skarbu, tylko |a mniej niż gdziekolwiek w państwie austry- 
jednę siłę, która tkwi w głowie, w sercu i|ackim, które dlatego, że złożone z tak róż- 


W zdrowej ręce. (Brawa). 

Tych sił trzeba miljonów, ażeby przy- 
szłość narodowi stworzyć. Czy my tę przy- 
szłość stworzymy, czy dopiero jej się nasze 
wnuki, czy prawnuki doczekają, rzecz inna. 
Nasza powinność wobec przyszłości nasz obo- 
wiązek zmazania grzechów przeszłości naka- 
zuje robić dziś wszystko, chociażby z naj- 
większymi ofiarami, w tym celu, ażeby te 
miljony silne i zdrowe skupiły się wszystkie 
pod tym narodowym sztandarem. A wierzaj- 
cie mi, Panowie, że nie ma nie bardziej przy- 
ciągającego do tego sztandaru, jak gdy każdy 
wie, że pod tym sztandarem jest sprawiedli- 
wość, jest równość, jest miłość. (Brawa i o- 
klaski. Mowcy składają gratulacje). 


P. Dr. Jabłoński. Proszę o głos w spra- 
wie osobistej. 


Marszałek. Głos ma jako mowca ge- 
neralny za wnioskiem p. Tarnowski Sta- 
nisław. 

F. St hr. Tarnowski. Żałuję prawdzi- 
wie, że wniosek p. Wójcika, nie był przy- 
jętym, że wszyscy ci którzy chcieli mówić za 
wnioskiem komisji, stracili przez to swój 
głos. Każdy z nich miał za tym wnioskiem 
argumenta oparte na studjach, których mnie 
brak. Zastąpić ich w tej mierze nie mogę 
i ograniczony jestem na zasób argumentów 
mniejszy aniżelibyście panowie słyszeli z ust 
wielu. Muszę oprzeć się na tem co sam wiem 
i sam rozumiem. 

Rozumiem dobrze dwie rzeczy. 


Jedną, że wszelka ustawa wyborcza musi 
się po pewnym przeciągu czasu rozszerzać 
na koła większe. A drugą, że niema w we- 
wnętrznych sprawach wszelkiego społeczeń- 
stwa sprawy ważniejszej jak sprawa ustawy 
wyborczej. Na niej bowiem zasadza się har- 
monia społeczna tego państwa czy społe- 
czeństwa, a przez wpływ jaki reprezentacja 
wywiera na jego działanie, od ustawy wybor- 
czej zawisł także stopień politycznej roztro- 
pności tego państwa. Jedno i drugie składa 
się koniecznie na stopień jego siły, jego trwa- 
łości, jego pomyślności. W naszej dawnej 
Rzeczypospolitej n. p. prawo wyborcze było 
złe i z tego wynikało, że tej równowagi spo- 
łecznej był brak, i tej roztropności politycz- 
nej także, ponieważ wpływ na polityczne 
sprawy Państwa przyznany był wielkiej li- 
czbie ludzi, którzy interes powiatu rozumieli 
dobrze, ale warunków bytu państwa już nie 
rozumieli. (Bardzo słusznie). 


Z tej wyjątkowej ważności ustawy wy- 
borczej wynika, że jej zmiana nigdy nie po- 
winną być dotykana lekko. Nigdy i nigdzie 


norodnych części i żywiołów, każdą sprawę 
wyborczą musi ujrzeć zawikłaną tysiącem 
spraw, interesów i sporów narodowych, które 
sprawę z natury rzeczy trudną, w tem pań- 
stwie muszą robić trudniejszą niż gdziein- 
dziej. 

Czy na to był brany wzgląd dostateczny ? 

Hr. Taafe rzucił to hasło reformy wy- 
borczej, przepraszam za wyrażenie może zbyt 
otwarte względem męża stanu bardzo zasłu- 
żonego a dziś już nieżyjącego, ale rzucił to 
hasło lekkomyślnie. 

Kilka zbiegowisk sztucznie wywołanych, 
to niebył dowód ani potrzebny ani rzetelnej 
woli ludności. Można było na nich inicyatywy 
tak ważnej zmiany nie opierać. Hr. Taaffe 
upadł, bo instynkt powszechny wszystkich 
ludów i stronnictw w Austryi mówił, że spra- 


| wa może dla tego państwa być groźną. Przyszło 


ministeryum koalicyjne. To miało dwie drogi 
przed sobą. Mogło oświadczyć stanowczo, że 
sprawa daleka od dojrzałości, zatem nie po- 
trzeba jej tykać. Albo jeżeli Ministeryum 
uważało rzecz za potrzebną mogła była po- 
wiedzieć: bierzmy ją w rękę, badajmy ją su- 
miennie i gruntownie, ale z konieczności 
pomału, i czekajmy, aż się jasne pojęcia wy- 
robią i objawią. Z tych dwóch dróg obie były 
niezłe. Ministeryum koalicyjne wybrało trze- 
cią — żadną. Mówiło, że jakiś projekt w so- 
bie nosi, że nad nim pracuje, że czeka pro- 
jektów od parlamentu, że nie wiem co więcej 
— nie zrobiło nic i upadło znowu. 

Przyszedł hr. Badeni. Temu już wstrzy- 
mać i odkładać było trudno. Może i on miał 
to wyjście z położenia, aby powiedzieć: rzecz 
jest zbyt ważną, rząd potrzebuje roztrząsnąć 
ją gruntownie, nie sam przez się ale z po- 
mocą ludzi różnych, po części nawet teore- 
tyków, (w takich sprawach teoryą gardzić 
nie trzeba) i czekać skutków takiego grun- 
townego rozpoznania kwestyi. Może tego 
zrobić nie mógł. Znalazł wyjście w kombina- 
cyi dwóch zasad z sobą niezgodnych. Chciał 
zachować nienaruszoną zasadę reprezentacji 
interesów na której opiera się system wybor- 
czy w Austryi, a zarazem' wprowadzić po 
części system reprezentacyi powszechnej, re- 
prezentacyi liczby, głosowanie powszechne 
w pewnym małym obrębie. Dokonać się rzecz 
dała; ale się nie udała. 

Po niedługim czasie pokazało się, że 
wilk musiał chyba nie być sytym, kiedy się 
rzucał na ludzi nawet w sali obrad Parla- 
mentu, a czy koza była cała, niech powie 
Rada państwa (Brawa i wesołość). 

Sposób wyjścia z postawionej kwestyi 
przez V kuryę nie udał się: ale hasło stoi. 


1104 27. Posiedzenie z dnia 17. lutego 1898. 


A takie hasło raz rzucone cofnąć się nie da |Ten mówił sobie, że jeżeli się dzieło rewolu- 
i coś w tej mierze prędzej czy później zrobić |cyi, społeczeństwo demokratyczne, uzupełni, 
się musi. V kurya jest na środku równi po- |ukoronuje głosowaniem powszechnem, wtedy 
chyłej, na której nikt i nic utrzymać się nie! znajdzie się podstawa niewzruszona, murowana 
może; V kurya jest pierwszym krokiem do |dla jego cesarskiego tronu. Ta idea napole- 
głosowania powszechnego (głos: bardzo słusz- | ońska była znów oparta na znajomości czło- 
nie). wiega i historyi. Na rzeczywiście bliskiem 

Czy głosowanie powszechne jest dla ja- | pokrewieństwie pomiędzy każdą daleko posu- 
kiegokolwiek na świecie społeczeństwa i pań- | niętą demokracyę, a każdym cezaryzmem. 
stwa dobre? Wiem, że dość powszechnie za | Napoleon III. wprowadził powszechne głoso- 
takie uchodzi i w wielkiej liczbie, państw | wanie, i ono mu się udało pomyśnie. Poka- 
europejskich i pozaeuropejskich weszło nawet | zało się posłusznem narzędziem w ręku rządu. 
w praktykę. — Nie dziwię się tym, którzy Takiem było przez cały czas drugiego cesar- 
niezaspokojeni piątą kuryą wołają o resztę. |Stwa; takiem kiedy drugie cesarstwo runęło, 
Mają ze swego stanowiska zupełną słuszność | okazało się w rękach drugiej Rzeczypospoli- 
i są logiczni. Ale czy ich żądanie jest dobre |tej. Gdyby zapytano tego powszechnego gło- 
dla ich ojczyzń, dla ich społeczeńst, tego jes- |SOWwania za czem się oświadcza czy za cesar- 
tem mniej pewien. stwem? czy rzeczpospolitą? toby odpowie- 


; ; działo, że za jednem, i drugiem, a więc za 
Głosowanie powszechne jest konsekwen- żadnem, więc, że samo nie wie, czego chce, 
cyą naturalną tego pojęcia społeczeństwa, | „ego się trzyma, i do czego dąży. Dlaczego 
które się wyrobiło w wieku XVIII, ale które | ono tego nie wie? Dla tego, że nie jest rze- 
jest myłnem, bo pojmuje społeczeństwo jako telnym wyrazem myśli i woli społeczeństwa 
zbiór arytmetycznych jednostek, kiedy Ono|; takiem prawdę mówiąc, nigdy być nie 
jest organicznym składem chemicznych pier- | može, (Brawo). We Francji staje się ono na- 
wiastków — a reprezentacya oparta tylko NA | -zęgziem w ręku władzy, czem oczywiście 
liczbie, na arytmetyce, na liczebnej większości | renrezentacya nigdy być nie powinna. (Brawo). 
ta z natury rzeczy społeczeństwu, interesom, | Tam kto decyduje o wyborach? Prefekt, — 
potędze, zdrowiu ojczyzny na dobre nie WJ- |który w jednej gminie obiecuje most, a w dru- 
chodzi. (Brawo). 


giej taką a taką drogę, a koło pewnego 
Ale może praktyka, doświadczenie, histo- 


miasteczka, jeżeli się uda tylko, obiecuje 
rya zadają fałsz temu, co twierdzą? Proszę |linię kolei żelaznej, gdzieś szpital i t. d.i t. d. 


spojrzeć na historyę. Od bardzo o jeżeli nie wybierzecie tego a tego prze- 
| 
| 


|od >>) | | | | A A A 


wieków powtarza się w niej ta sprawa roz- | zemnie wskazanego kandydata, to zobaczycie... 
szerzenia praw politycznych na koło coraz I tak, jak niezawodną większość miało 
szersze, od respublik greckich jeszcze. A ile|zawszę przez głosowanie powszechne cesar- 
razy to rozszerzenie dochodziło do swoich| Stwo, tak niezawodną większość ma dziś 
granic ostatecznych, tyle razy sprowadzało | zawsze tym samym środkiem rząd republi- 
albo utratę niepodległości, albo przyaajmniej | kaąński. 

despotyzm wewnętrzny. W Atenach skończyło Cesarstwo trzymało w Rzymie załogę 


CEE. da ca francuską na obronę Papierza. Republika wy- 


usza i Bullę na Cesarze;] i szczęście jeszcze, P T 
że przyszedł Cezar, bo on jeden uratował ]j¥7"0a krzyże ze szkół, a księży i siostry mi- 
i łosierdzia ze szpitali, a jedno i drugie jest 


Rzym i przeciągnął jego egzystencyę jeszcze : TOR 

6 SiN W wiekach Średnich, sen Fotheyi w oczach głosowania powszechnego równie 

widzimy demokratyczną równość tak daleko | dobre! To jest jedna forma jego skutków. 
Drugą jest bezrząd i rozkład państwa. 


posuniętą, że urzędników wybierano losem, 
a czas ich urzędowania ograniczano na 6|Ta forma niestety objawiła się u nas w Polsce. 


miesięcy. Wszystko to było tak piękne tak| Panowie, wszak my mieliśmy głosowanie 
zdrowe w teoryi! Tylko w praktyce skończyło | powszechne. W obrębie jednego stanu tylko, 
się — na Medycyuszach. We Francyi po u-jo tyle może jeszcze mniej trudne, aleśmy je 
padku Napoleona, za restauracyi, za Ludwika | mieli. A w jego skutku co? Przypadkowość 
Filipa była ciągła walka o rozszerzenie praw | każdej sejmowej sprawy i obrady, załeżność 
politycznych i wałka uzasadniona. Ona miia | jej od tego lub owego wpływu, który tę więk- 
racyę. Dlaczego prawa polityczne miały służyć | szość za sobą pociągnął, wybór posłów, zale- 
tylko pewnej liczbie ludzi? dlatego, że opła- |żący znowu od tej lub owej powiatowej, czy 
cali pewną cyfrę podatków? Czy to jast za- |wojewódzkiej potęgi, rozłożenie się Sejmów 
sada słuszna? Oczywiście nie. A więc trzeba |na niczem — a dopieroż Klekcya! To już 
więcej; a więc walka pomiędzy temi dąże- |najpowszechniejsze głosowanie, bo viritim 
niami a rządem; a więc upadek jednej mo- | zależne tak strasznie od pódszeptów i kon- 
narchii i drugiej. Przychodzi Napoleon III.; szachtów tego lub-owego zagranicznego posła. 
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Jako korona tego wszystkiego: „Liberum 
veto“, czyli tyrania jednego nad wszystkimi. 

To jest bezrząd, czyli druga forma skut- 
ków głosowania powszechnego. 

Dobrem ono nie jest nigdy i nigdzie 
w żadnem społeczeństwie, ani wieku czy kraju. 
Jednak skoro raz postawionem jest, przyznaję 
zupełnie, że odwołać się, zmazać się nie daje. 

Tylko tam, gdzie go jeszcze nie ma, tam 
może ten prąd dać się skierować w łożysko 
zdrowe, i dlatego niewprowadzać je należy, 
choćby w małym zarodku, ale szukać takiego 
prostego naturalnego łożyska. 

Z B-tą kuryą stoimy na połowie równi 
pochyłej; na tej pochyłości nikt, się utrzymać 
nie potrafi. Trzeba czegoś, co ma podstawę 
równą i pewniejszą. 

Jakaż to może być? 

Ustawy wyborczej zupełnie dobrej nigdzie 
nie ma i zapewne nigdy nie będzie. Ale 
trzeba się starać o taką, któraby była mo- 
żliwie dobrą, a są pewne warunki, które taka 
mieć musi, pewne znaki, po których taką 
można poznać. 

A więc która ustawa wyborcza jest do- 
brą? Oto ta, która daje wyraz rzetelny, praw- 
dziwy woli, myśli i interesu ludności i ta, 
która sprawia, że wybory odbywają się ze 
świadomością wyborców, dlaczego temu a nie 
innemu oddają swoje głosy. 

W takim razie, czy ten zakres wyborów 
jest ciasny czy szerszy, czy wybrani posłowie 
będą mądrzejsi albo mniej mądrzy, taka re- 
prezentacya może być dobra, bo jest praw- 
dziwą. 

Jakim sposobem do niej dojść? jakie są 
jej wszystkie zasady? nie żądacie Panowie 
odemnie, żebym wiedział to, czego dotąd 
nikt na świecie nie wskazał; wszelako zdaje 
mi się, że są pewne znaki, po których taka 
dobra ustawa wyborcza, daje się poznać. 

Naprzykład jeżeli ustawa wyborcza ma 
być rzetelnym wyrazem woli i myśli ludności, 
to sądzę, że wybory powinny się odbywać 
w obrębie małym, gdzie się ludzie dobrze 
między sobą znają, i gdzie mogą naprawdę 
zdać sobie sprawę, z jakiego powodu temu 
a nie innemu dają swój głos i chcą go mieć 
swoim posłem. 

Gdzie tylko to koło wyborcze rozszerza 
się na ludzi kilka lub kilkanaście tysięcy, 
tam ta rzetelność woli staje się wprost nie- 
możliwą, Tam wybór będzie zależał nie od 
woli wyborców, lecz od przypadkowej więk- 
szości ; bo porozumienie między nimi jest nie- 
możliwe. Ci wyborcy nie znają się między 
sobą, nie wiedzą jedni o drugich, nawet ma- 
teryalnie nie mają sposobu spotkać się i po- 
rozumieć. 

Co z tego wynika? — wynika, że za nich 
porozumiewają się ludzie prowadzący tę 
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sprawę: i to, co ma być wyrazem woli, opinii 
i interesu tego społeczeństwa, staje się w rze- 
czywistości wyrazem myśli kilku, kilkunastu 
przywódców, którzy umieli zyskać, lub po- 
dejść zaufanie tych wyborców (Bardzo dobrze). 
To nie jest poseł wybrany przez wyborców, 
to jest poseł poddany im przez tego lub 
owego, który przypadkiem potrafił ich sobie 
zyskać. 

Ci, którzy słusznie — nie przeczę — 
dbają właśnie o czystość i rzetelność swoich 
wyborów, którzy się tak bardzo obawiają, 
by wpływ zewnętrzny ich nie prowadził, by 
stali na swoich własnych nogach, — im się 
tylko zdaje, że na własnych stoją nogach i 
że wybierają tego, do kogo sami mają zaufa- 
nie! Oni tylko słuchają innych, dają się pro- 
wadzić. A dlaczego i przez kogo? — i to naj- 
smutniejsze, — tego zbyt często sami nie 
wiedzą, 

Gdyby zapytać tego lub owego włościa- 
nina: „panie sąsiedzie, niewierzysz temu, 
który obok Ciebie mieszka od pokoleń, może 
od wieków, którego znasz jako człowieka po- 
rządnego, który nie zrobił nic złego ani to- 
bie, ani twemu ojcu, ani dziadowi, a może 
czasem zrobił i co dobrego — temu nie wie- 
rzysz. A wierzysz takiemu, który przychodzi 
z całego świata, o którym nie wiesz nie, zkąd 
jest, jaki jest, czego naprawdę chce — i temu 
oddajesz swoje zaufanie, a poddajesz swoją 
wolę. Dlaczego? Dlaczego ? rzecz ludzka! Dla- 
tego, że trafił w twoją słabą stronę, dlatego, 
że pochlebił twoim słabościom, dlatego, że 
nieraz to, co myślisz albo robisz złego, tłu- 
maczy jako dobre; — dlatego że nieraz gwałty 
dochodzące aż do utraty ludzkiego życia on 
przedstawia jako krzywdę wiejskiego ludu! 
(Brawo). 

A więc sposób wybierania w wielkich 
okręgach, naprzód jest w swoim rezultacie 
przez swoją przypadkowość i zależność od 
ludzi niepewnych dla wszelkiego społeczeń- 
stwa i wszelkiej ojczyzny niebezpiecznym, 
potem jest z natury swej złym, bo nie jest 
rzetelnym i prawdziwym wyrazem myśli z woli 
ludności. 

Kto szczerze i naprawdę tę ludność sza- 
nuje, kto chce, żeby prawa polityczne wyko- 
nywała, ten powinien ją przestrzedz przed 
tym wielkim zbiorowym sposobem wyborów, 
bo tą drogą do skutku nie dojdzie ona nigdy. 

Mądrzejsi ludzie jak ja zastanawiali się 
nad tą kwestyą wiele. Między innemi rzucili 
myśl taką: czy naturalnym, wskazanym okrę- 
giem wyborczym nie byłaby gmina? czy te- 
renem, polem głosowania powszechnego nie 
powinnaby być raczej gmina? Tutaj znają 
się wszyscy między sobą; wiedzą, kto prawy 
a kto pedejrzany; komu można wierzyć a 
komu nie; wiedzą, dłaczego mu dają swoją 
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ufność i tutaj żaden pokątny agitator nie 
przyjdzie burzyć przy wyborach do rady 
gminnej. 

W dziełach Le Raya jest gdzieś ta. myśl 
głosowania powszechnego do Rady gminnej, 
a Rad gminnych jako ciał wyborczych do 
Sejmu. Nie wiem czy to jest dobre, wspo- 
minam tę myśl, jako wskazówkę. 


Potem, kto ma wybierać? Czy każdy 
ma prawo wyboru? Naturalnie! wszyscy lu- 
dzie są równi; dlaczegoż więc jedni mają 
wywierać wpływ na losy ojczyzny przez to, 
że wybierają, a drudzy nie? to wielka nie- 
sprawiedliwość. Ale niesprawiedliwość mnie- 
mana, niesprawiedłiwość tylko z tego stano- 
wiska fałszywego, które pojmuje społeczeń- 
stwo jako kupę piasku, w której każde ziarnko 
jest osobne, a pomiędzy niemi nie ma żadnej 
spójni. 

Ale społeczeństwo nie jest kupą piasku, 
tylko organizmem; każda jego składowa część 
w reprezentacyi kraju ma swoje prawo, i swoje 
miejsce znaleść powinna. Czy zaś kiedy dla- 
tego, że go Pan Bóg stworzył i dwadzieścia 
cztery lat na Świecie trzyma, czyż każdy taki 
ma prawo wpływać na losy kraju? Nie! nie! 
Prawo głosowania obywatel ma z pewnością: 
ale zależnie od obowiązków, jakie względem 
swego społeczeństwa spełnia. Ten obowiązek 
jest rozmaity; od najtrudniejszego i najwyż- 
szego stanowiska namiestnika i Kardynała 
Metropolity aż do najniższego wyrobnika i 
rzemieślnika, 

Ale ten obowiązek, ten stały zawód, to 
powołanie, to stała czynność i zajęcie, czyli 
wszystko, co człowieka ze społeczeństwem 
łączy, co go robi jego członkiem pożytecznym 
i co sprawia, że ten człowiek w ogólnem 
dobru społeczeństwa widzi dobro swoje i swo- 
jej rodziny, to wszystko dopiero daje mu 
prawo do wywierania wpływu na losy kra- 
ju. Zatem głosowanie powszechne ojców 
rodzin jak się ten francuz wyraża, ojców ro- 
dzin nie w znaczeniu ludzi żonatych i ojców, 
ale ludzi, którzy są głową jakiegoś gospo- 
darstwa, przedsiębiorstwa, rzemiosła, handlu 
najdrobniejszego ale jakiegoś, dalej: adwo- 
kaci, notaryasze, lekarze, profesorowie, wszyst- 
kie zawody wyzwolone, księża, jednem sło- 
wem wszyscy ci, którzy mają stały obowiązek, 
pewue zajęcie i czynność, wszyscy cj, co 
społeczeństwu na jednem miejscu służą, ci 
niech będą objęci powszechnem prawem gło- 
sowania, czy płacą podatku 100.000 zł., czy 
jednego centa, czy są bardzo uczeni, czy nie 
umią pisać ani czytać, — to wszystko jedno. 
Ale ten człowiek luźny, który miejsca stałego 
nie ma, który jest jak ptak na gałęzi, a na- 
wet gorzej, bo ptak ma gniazdo a on nie — 
ten co dziś tu, jutro tam, dziś dziennikarz 
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jutro dyurnista przy jakiemś przedsiębiorstwie 
a pojutrze może aktor przy jakiej wędrownej 
trupie, lub nie wiem co jeszcze, ten z lada 
wia.rem noszony po kraju, który nie ma 
własnego miejsca, ale go dopiero przez wy- 
bory dla siebie szuka (Głosy: Bardzo dobrze) 
ten do głosowania powszechnego należeć nie 
powinien, czy ma lat 24 czy 60. 

Ale może kto na to powie, że ustawa 
wyborcza oparta na tej zasadzie byłaby bar- 
dzo arystokratyczną, że to przywileje? Takiej 
arystokracyi się nie bójmy. Toby była ary- 
stokracya obowiązków i czynności, sięgają- 
ca od najwyższych sfer kościoła i państwa, 
aż do najdrobniejszego rzemieślnika i wyrob- 
nika, a wyłączająca tylko trutniów. 

Dużo mówiono o pośrednich albo bez- 
pośrednich wyborach. Bezpośrednie wybory 
są złe, dlatego właśnie, że w takiej niezmier- 
nej liczbie. Dlatego, że przez niezmierną licz- 
bę są przypadkowe i zależne zawsze od zręcz- 
ności i powodzenia tego, który lepiej umie 
dąć w jakąć trąbę czy dąć w jakiś żagiel 
i swoją łódkę pod nim posuwać. Głosowanie 
pośrednie jest lepsze. A jeśli kogo razi to, 
że własność mniejsza ma wybory dwustopnio- 
we, pośrednie, a miasta i własność większa 
wybierają bezpośrednio, to wyznaję, że i w tych 
kuryach wolałbym zaprowadzenie wyborów 
pośrednich — większa własność nie miałaby 
tego za ujmę honoru i przyjęłaby bez hałasu 
i oburzenia, — aniżeli wybory i głosowanie 
bezpośrednie wszędzie. 

Społeczeństwo nie jest kupą piasku, ani 
korcem żyta lub grochu, którego każde ziarn- 
ko osobno jest dla siebie całością, a innych 
się nie trzyma. Społeczeństwo jest składem 
różnych części, z których każde ma swoje 
prawa i swoje przeznaczenie i każda w re- 
prezentacyi być winna, jeżeli ta reprezenta- 
cya ma na prawdę być podstawą społecznej 
równowagi i politycznej roztropności w pań- 
stwie. Dlatego uważam ustawę wyborczą opar- 
tą na zasadzie reprezentacyi interów w ku- 
ryach, za zdrowszą lepszą, aniżeli ta, która 
się opiera na liczbie. To co do kwestyi za- 
sadniczej. 

A teraz dlaczego proponowana przez pp- 
Weigla i towarzyszy kurya piąta dziś w na- 
szym Sejmie pożądaną nic się nie wydaje? 
Dlatego właśnie, że jest zarodem i począt- 
kiem tej fałszywej zasady wyborczej, której 
skutki i naturę przed chwilą wyłożyłem. 

Pierwiastku złego choćby w dozie naj- 
mniejszej w ustawy wprowadzać nie trzeba, 
bo on się rozrośnie i wszystkie stosunki so- 
bą zarazi. A jeżeli mówimy, że nie można 
odsądzać od tego prawa tutaj w kraju łudzi, 
którzy je posiadają w państwie, by nie po- 
wiedzieli, że państwo jest im matką a kraj 
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inacochą, to odpowiem, że zapewne skarżyć 
się tak będą, jeżeli, co przypuszczam, że się 
stanie, znajdą się przyjaciele, którzy im tej 
skargi podszepnąć nie zaniedbają. Ale lepiej 
narazić się na niezaspokojenie czasowe pew- 
nych warstw ludności, aniżeli na wprowadze- 
nie fałszywej zasady w to, co jest samą pod- 
stawą politycznego życia tego w kraju, i sku- 
tecznych, pożytecznych czynności tego Sejmu. 

Jaka jest potrzeba, jaka jest dobra za- 
sada wyborów w naszym'kraju, o tem myśl- 
my bardzo stanowczo. Zastanawiajmy się 
bardzo głęboko i czasu pod tym względem 
nie traćmy. Wiem doskonale, że żadna usta- 
wa wyborcza na dłuższy czas doskonałą być 
nie może, i że każdą trzeba od czasu do 
czasu poprawiać. Tylko nie trzeba się brać 
do poprawy pierwej za nim się wie, jak się 
poprawić chce. Nie trzeba rzucać haseł, obiet- 
nie zmian, pomiędzy ludność, za nim się wie, 
kiedy ta zmiana nastąpi i w jakim zakresie 
nastąpi. 

Robić inaczej byłoby popełnić ten błąd 
lekkomyślności, który pociągnął za sobą upa- 
dek hr. Taaffego, a potem bardzo wiele nie- 
szczęśliwych wypadków w Austryi. 

Zatem nie odsyłajmy nawet do Wydziału 
krajowego. Takie odsyłanie byłoby już wska- 
zówką, że się na coś zanosi, byłoby obudze- 
niem oczekiwań i nadziei, byłoby utrzymywa- 
waniem ludności w niepokoju oczekiwania. 
A tymczasem nie wiemy co im dać możemy, 
bo nie wiemy wszyscy jak tu jesteśmy, co 
jest do dania dobre a co nie. Dopóki tego 
nie wiemy, nie róbmy nadziei żadnych. I dla- 
tego, Panowie, komisya wyborcza wnosi przej- 
ście do porządku dziennego na tą sprawą. 

Przed chwilą p. Szczepanowski powiedział, 
że wielkie reformy wyborcze w Anglii doko- 
nywały się prawie bez wyjątku ręką konser- 
watystów. Dlaczego? Dlatego, że dokonywały 
się wtedy, kiedy potrzeba była dojrzałą i kie- 
dy zakres tej potrzeby i forma w jakiej po- 
winno jej być dane zadośćuczynienie, były 
wyraźnie określone. Kiedy to nastąpi, bądź- 
cie Panowie pewni, że choć my nie Anglicy, 
a zwłaszcza nie Roberty Peele, z pewnością 
reformie wyborczej przeciwni nie będziemy. 
Dziś jesteśmy stanowczo tego przekonania, 
że dobro naszego społeczeństwa każe nam 
przejść do porządku dziennego nad podejmo- 
waniem tej sprawy już teraz. Tyle w ogól- 
ności. 

A teraz mały dodatek. Wniosek p. Wei- 
gla i tow. chce uszczęśliwić Uniwersytety 
prawem wyboru posłów, zamiast wirylnego 
głosu rektora, jaki dziś posiadają, dobro- 
dziejstwem, o które to Uniwersytety wcale 
nie prosiły. (Wesołość). Bardzo słusznem jest, 
aby Uniwersytety były reprezentowane w 
Bejmie, ale też i są reprezentowane przez 
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swoich rektorów, a taki rektor jest przecież 
przez Uniwersytet wybierany. To jest rodzaj 
poprzedniego wybierania do Sejmu. Uniwer- 
sytety doskonale wiedzą wybierając rektora, 
że będzie w tym roku zasiadał w Sejmie, a 
więc gdyby nie chciały go mieć swoim po- 
słem, toby go nie obierały swoim rektorem. 
zmiana zaś tego sposobu i wprowadzenie wy- 
boru posłów do ciał uniwersyteckich, naraża 
te ciała na polityczne sprzeczności, spory, 
może walki. Te zaś są zupełnie niepotrzebne 
w ciałach, przeznaczonych do tego, by mło- 
dych ludzi do publicznego życia sposobić, 
ale nie trudnić się się bieżącymi poetyczny- 
mi zapasami, które często stają się zatarga- 
mi. Taka zmiana mogłaby źle wpłynąć na 
charakter i poziom naukowy Uniwersytetów. 
Z naszych dwóch krajowych żadenby tej 
zmiany nie pragnął i sprzyjaćby jej nie 
| chciał. 

To są powody, dla których proszę Panów 
także w imieniu własnem i tych, którzy na 
mnie swoje prawo głosu złożyli, proszę byś- 
cie byli łaskawymi głosować za wnioskami 
komisyi. (Brawa i oklaski). 

Marszałek. Dyskusya wyczerpana, głos 
ma p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Górski. Wysoki Sej- 
mie! Po tak Świetnej dyskusyi nie śmiem 
dłuższym przemówieniem nużyć Wysoką Izbę, 
tembardziej, że nie mogę mieć tej pretensyi, by 
moje słowa miały wpłynąć na zmianę prze- 
konań stronnictw i ich zapatrywań w sprawie 
tak ważnej. Proszę jednakowoż o jedno, a 
mianowicie o to, aby wszyscy szanowni Pa- 
nowie bez różnicy stronnictw mieli to prze- 
konanie, że jeżeli przemawiam tu z trybuny 
jako sprawozdawca imieniem komisyi za przej- 
ściem do porządku dziennego nad wnioskiem 
p. Weigla i tow., to czynię to z głębokiego 
przekonania, które znalazło wyraz swój w ko- 
misyi, że my nie przechodzimy do porządku 
|dziennego nad tym wnioskiem dlatego, że- 
byśmy prawa wyborczego obywatelom, dotąd 
tego prawa pozbawionym dać nie chcieli 
że jesteśmy przeciwnikami piątej kuryi, 
ale z tego jedynego względu, że mamy to 
głębokie przekonanie, że ta reforma według 
osnowy całego wniosku byłaby dla naszego 
kraju szkodliwą. Gdybym mógł zastanowić 
się przez chwilę nad tym wielkim procesem 
przemiany, który przebywają ciała reprezen- 
tacyjne i cały system reprezentacyjny w sku- 
tek powszecznego głosowania i gdybym mógł 
na tę wielką kwestyę patrzeć się tylko ze 
stanowiska uczonego, to w takim razie postą- 
piłbym może wprost przeciwnie i dolewał 
oliwy do ognia, bo mnie się zdaje, że nie 
innego nie może przyspieszyć upadku syste- 
mu reprezentacyjnego, jak właśnie daleko 
rozszerzenie prawa wyborczego. A przecież 
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nic równie interesującego być nie może jak 
obserwować zjawiska tego procesu i docze- 
kać się jego wyniku. I czynilbym tak samo, 
jak ten uczony, który nie mogąc się docze- 
kać wyniku jakiegoś chemicznego procesu, 
jakichś ciał zamkniętych w retorcie starał 
się o to, aby dodać pewnego fermentu albo 
podnieść temperaturę tej retorty „by prędzej 
wyniku tego procesu sią doczekać. Taksamo 
uczyniłbym i byłbym za najdalej idącym 
wnioskiem, dotyczącym rozszerzenia prawa 
wyborczego. Przyznacie Panowie a nawet 
najwięksi zwolennicy piątej kuryi i powszech- 
nego głosowania przyznać muszą, że ono 
bądz co bądź temperaturę ciał prawodaw- 
czych bardzo podnosi. A to samo ten proces 
przyspiesza, 

Jeżeli ktoś żąda wprowadzenia piątej 
kuryi, musi zastanowić się, do jakich kon- 
sekwencyi to doprowadzi, jak w ogóle, do 
czego prowadzi system powszechnego głoso- 
wania, który nie jest celem, tylko środkiem 
dziś przedewszystkiem używanym przez so- 
cyalistów, który ma prowadzić do pewnego 
celu. Środkiem jest powszechne głosowanie, 
które ma być w parlamentaryzmie tem na- 
rzędziem mającem dopiero służyć do osią- 
gnięcia pewnych celów. Tymczasem tu za- 
chodzi dziwne zjawisko, że gdy się chce 
środek w pewnym kierunku zanadto naciąg- 
nąć, zużywa się i przestaje być tem narzę- 
dziem, które miało do pewnego celu służyć, 
a narzędzie samo niszczy się, zanim cel zo- 
stał osiągnięty. Jest jakaś granica, jakiś 
kres możności i zdolności tak samo w ludz- 
kich urządzeniach, jak w naturze, którego 
przekraczać trudno. Taksamo, jeżeli chcemy 
zagrzać i rozpalić jakiś metal do najwyższego 
stopnia, zaczyna się topić, taksamo doświad- 
czenie historyczne uczy, że rozszerzone nad- 
miernie prawo wyborcze obniża poziom sys- 
temu reprezentacyjnego i sprowadza jego 
upadek. 

Naprzód żądają piątej kuryi, gdy jest 
zaprowadzoną, nie zadawalnia się tem ni- 
kogo, potem chcą zaprowadzenia powszech- 
nego głosowania i zniesienia wszystkich in- 
nych kuryi; — gdzie jest powszechne głoso- 
wanie, tam życzenia idą jeszcze dalej i prze- 
noszą punkt ciężkości z łona ciała prawo- 
dawczego na szerszy okręg, żądają, jak tego 
mamy przykłady, referendum ludowego. A gdy 
jest ono wprowadzone, widzą, że nad tem 
nie mogą się zatrzymać, i to jest do pewnego 
stopnia owa równia pochyła, o której mówił 
choć w innem znaczeniu p. Szczepanowski, 
która prowadzi system prawa wyborczego 
i parlamentaryzmu coraz niżej. 

Jeżeli poziom ciał prawodawczych obniża 
się do poziomu zgromadzeń ludowych czy 
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ności obywateli równouprawnionych do wy- 
boru, najjaskrawsza nierówność. Skądże może 
być to, aby tylko garstka wybranych posłów, 
miała prawo dyktować wszystkim innym swe 
postanowienia miała zmuszać miliony obywa- 
teli w kraju do słuchania tego, o czem ona 
sama decyduje? Skądże ona ma prawo na- 
kładać na wszystkich innych ciężary? a im 
mniejsza jest przedmiotowo, co do oso- 
bistych zdolności, przymiotów i wykształcenia 
różnica między ową szczupłą i zamkniętą 
liczbą członków ciała prawodawczego, a ca- 
łym przeciętnym ogółem milionów obywateli, 
którzy tej gazetki słuchać mają, tem jaskra- 
wiej wychodzi na jaw różnica tej nie rów- 
ności. Póki jest system wyborczy taki, który 
daje możność przynajmniej najzdolniejszym 
i najbardziej zasłużonym w kraju dostać się 
do ciałaj prawodawczego, póty nie ma tej 
nierówności, gdyż oni na wysokim poziomie 
zadania i obowiązki tego ciała utrzymać 
mogą. 

Jeżeli p. Szczepanowski mówił o tem, 
że konserwatyści w rozmaitych krajach w An- 
glii, Belgii etc. poszli dalej od liberalnych 
w kierunku rozszerzenia prawa wyborczego, 
to podzielam do pewnego stopnia jego zdanie 
i powiem, że miał racyę. Ale przepomniał 
p. Szczepanowski o jednej rzeczy, że kon- 
serwatyści głównie czynili to dlatego, aby 
osłabić, aby zniszczyć partye liberalne i z tej 
walki z partyami liberalnemi wyszło bardzo 
dalekie rozszerzenie prawa wyborczego, które 
musiało się i na niekorzyść klasy średniej i li- 
beralnej bnrżuazyi obrócić. Ostatecznie te 
partye konserwatywne swego przeciwnika 
zwalczyły, ale w zamian za to stworzyły 
i wzmocniły partę radykalną. To było nie- 
odzownem następstwem tej polityki i tej li- 
cytacyi. I to postępowanie nazwał tak samo 
jak p. Szczepanowski choć znowu w innem 
znaczeniu człowiek wielkiej nauki, uczony 
bardzo wysoko stojący, Gneist, nazwał grze- 
chem, czyli potężnym błędem i to najwięk- 
szym jaki kiedykowiek partya konserwatywna 
w Anglii popełniła ? I czy mamy iść świado- 
mi tą samą drogą ? Czy partya liberalna, albo 
demokratyczno-postępowa ma się sama dobi- 
jać? albo my konserwatyści mamy przykładać 
ręki do tego, co uważamy za rzecz zgubną, 
byle tylko szkodzić tej partyi, która tutaj 
choć stoi na odmiennem od nas stanowisku 
przedstawia żywioły tak wybitnie narodowe 
jak właśnie lewica sejmowa ? 

Nie mogę się zgodzić na to abyśmy do- 
browołnie w naszym kraju wstąpili na drogę, 
która nie będzie toczyć po równi pochyłej 
i spadać niżej i coraz niżej, bo to się nie da 
w pośrodku, ani w pół drogi zatrzymać. 

Warstwy wykształcone, stronnictwa libe- 
ralne nie mają przystępu do tych szerokich 
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nieoświeconych mas ludności, niczem ich so- 
bie nie potrafią pozyskać, bo te nieoświecone 
warstwy ludności pójdą raczej za tymi, którzy 
uprawiają | chwę moralną, którzy będą prze- 
licytowywali się w różnych obietnicach, niż 
za tymi, którzy postępują drogą umiarkowa- 
nia i spokojnej pracy. 

Nie można się łudzić, że raz wprowa- 
dzone prawo powszechnego głosowania wpro- 
wadzi wyłom w statucie krajowym i ordyna- 
cyi wyborczej i stanie przed nami żądanie 
coraz bardziej gwałtowne i natarczywe roz- 
szerzania powszechnego głosowania i znoszenia 
wszelkich kuryi, a zatem i miejskiej także. 
Nie chciałbym w obec spóźnionej pory pole- 
mizować długo z wywodami pp. Szczepanow- 
skiego i Romanowicza tem bardziej, że wszyst- 
ko co mówili, dałoby się do pewnego stopnia 
także obrócić na korzyść naszego stanowiska 
a przeciw wnioskom reformy wyborczej. Ktoś 
co mówi, że V. kuryę trzeba wprowadzić 
dlatego, ażeby do szerokich mas ludności 
wprowadzić poczucie narodowe, ażeby roz- 

szerzyć tam płomień miłości kraju, może 
w realnem życiu, chociaż by sam wychodził 
z bardzo pięknego i idealnego żałożenia, 
spotkać się z wielkiem rozczarowaniem, a po- 
lityka nakazuje przewidywać przyszłość i nie 
dopuszczać później do złudzeń rozczarowania. 
Możeby to było drogą niebezpieczną bo wła- 
śnie z rozszerzenia w tym kierunku, jak p. 
Szczepanowski żądał, skorzystałyby inne, jed- 
nostki nie mające tak szlachetnych dążeń 
i aspiracyi narodowych, które bardzo prze- 
rńżny i niskimi środkami, przemawianiem do 
złych instyktów i namiętności łatwiejby za- 
lazłyposłuch i przystęp i tamte szłachetniej- 
sze uczucia gasiły. Zdaje mi się dlatego, że 
roztropność wskazuje aby postępować odwrot- 
nie t. j. czekać, aż te szerokie warstwy doj- 


rzeją i staną się dorosłe w swych uczuciach | 


do tego, aby to prawo obywatelskie przyjąć 
i wykonać, w myśl wysokich obowiązków kra- 
jowych i narodowych, ho każde prawo publicz- 
ne jest obowiązkiem publicznym. Postępując 
tak, jak p. Szczepanowski mówił, możebyśmy 
narażali kraj nasz na niebezpieczne ekspery- 
menty i rezultaty o wprost przeciwne niż te, 
które on mieć pragnie. A kto zna położenie 
kraju, eksperymentów w każdym razie dwu- 
znacznych i niebezpiecznych unikać musi. 
Położenie naszego kraju jest wyjątkowe, mu- 
simy się liczyć z tem, że nikt nie będzie stał 
na straży powagi i godności Sejmu, jaka do- 
tąd zawsze panowała i że żadne obostrzenia 
regulaminu nie wystarczą. Przyznacie mi sza- 
nowni Panowie, że w miarę rozszerzenia pra- 
wa wyborczego trzeba obostrzać regulamin 
i często chwytać się tych bardzo smutnych 
środków, które na opornych ludzi nakładają 
coś więcej, niż moralny przymus lub upomnie- 


| przeciwną 
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nia przezydenta Izby. Jest fakt, że wskutek 
rozszerzenia prawa wyborczego, regulaminy 
Izbowe okazują się wszędzie niedostatecz- 
ne. To samo już mogłoby wystarczyć. Jeżeli 
bowiem dawniej wystarczały i u nas wy- 
starcza jeszcze nieobostrzony regulamin — 
to w tem leży dowód, że poziom dawniej- 
szych ciał reprezentacyjnych póki były 
wybierane przez klasy wykształcone i po- 
ziom naszego Sejmu do dziś dnia stoi 
wyżej nad poziomem innych zgromadzeń 
ludowych. Kiedy już moralne poczucie nie 
wystarcza, trzeba się chwytać innych środ- 
ków, ale te powagi nie dodają i wewnątrz 
nastroju nie podnoszą. 

Specjalnie co do jednego zarzutu, pod- 
niesionego przzz p. Romanowicza, dlaczego 
komisja przychodzi z wnioskiem 0 pomoże- 
nie liczby posłów z miast o 5 mandatów, 
parę słów muszę powiedzieć. I zdaje mi się 
że nie potrzeba tu wymieniać wszystkich 
szczegółów, bo p. Romanowicz doskonale od- 
gadnie motywa, jakimi się komisja pod tym 
względem kierowała. Mowę p. Romanowicza 
cechował tak wysoki nastrój miłości kraju, 
że on przewodnią myśl i intencję większości 
komisji należycie ocenić potrafi, aby rozsze- 
rzyć prawo wyborcze tylko na takie miasta, 
które posłów tym samym duchem przejętych 
wybierać będą. 

Komisja po długich i wszechstronnych 
rozprawach doszło do rezultatu, że nie jest 
rozszerzeniu praw wyborczych 
w granicach istniejącego systemu ale jest i 
musi być przeciwną ze względu na dobro 


|kraju, aby ten system uległ takim zmianom, 


któreby tworzyły wyłom w dzisiejszej ordy- 
nacji wyborczej i statucie -krajowym. Nam 
trzeba unikać wszystkich wstrząśnień; le- 
piej czekać na przykład skąd inąd i korzy- 
stać z tych reform, które gdzieindziej dodat- 
nie okazały rezultaty, i nie w Sejmie za- 
ostrzać tonu któryby tu mógł zapanować. 
Przyznacie panowie, że V kurja choć nie čo- 
prowadziła bezpośrednio do burd w par 2- 
mencie, w każdym jednak razie dała €le- 


|ment który zaogniał każdą rozprawę i v.al- 


kę. Jeżeli jest wielka różnica stronnictw 
w jakiemś ciele prawodawczem a przychodzi 
element, który niedba ani o cele i obowiązki 
parlamentu, ani o interes państwa i kraju, 
i występuje na stanowisku tylko absolutnej 
negacji, to element ten pośrednio czy bez- 
pośrednio ale nadaje ton partyom nawet pod 
hasłem narodowem stojącym, bo to udziela 
się jak iskra elektryczna i powoduje wstrzą- 
śnienia, czasem aż do tego stopnia, jak to 
miało miejsce w Wiedniu. 


Bądź co bądź przy tak ważnych kwestjach 
jak sprawa reformy wyborczej nie może być 
151 
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obojętnem to, co o tem mówią poważne |liczby wybrać się mających posłów, następnie 
głosy naukowe. Przyznać trzeba, że dziś na- | podam do głosowania osobno liczbę posłów 


uka się odwraca od powszechnego głosowa- 
nia i dowodzi, że ono jest przyczyną upadku 
parlamentaryzmu. Przepowiadała ta nauka 
dawniej, niż zostali wybrani w Paryżu lub 
innych stolicach umysłowego ruchu ludzie, 
o których ojcowie nasi niemogli nigdy ani 
we śnie przypuścić, że się dostaną do ciała 
parlamentarnego nie dla tego że są skrajni, 
że do tego lub owego radykalnego obozu 
należą, ale dla tego, że absolutnie nie do- 
rośli do zadań ciała prawodawczego i jako 
niewykształceni śmieszną rolę w niem odgry- 
wają. Nazwisk i przykładów wymieniać chyba 
nie potrzeba. Ten sam objaw mamy w Wied- 
niu i innych stolicach i jeżeli stolica daje 
do parlamentu ludzi niepowołanych, to jest 
smutne i tem gorsze że gdzie rzadziej szukać 
reprezentantów inteligencji, jak nie wśród 
wybrańców stolicy? Najpoważniejsi uczeni 
prawdziwi tytani nauki którzy nie należeli 
do żadnych stronnictw ani konserwatywnych 
ani liberalnych jak Gnajst, Taine, Blimtschli 
potępili prawo powszechnego głosowania. 
Musimy ocenić rzuconą kwestyę z tego sta- 
nowiska, aby stać na straży powagi i godno- 
ści Sejmu, aby niedopuścić do skandalicz- 
nych scen; abyśmy nie byli kiedykolwiek 
w położeniu, że kiedy moralne poczucie nie 
wystarczy, potrzeba było użyć przymusu lub 
używać straży dla utrzymania powagi i po- 
rządku (Głos: Oho!) Z tych względów mo- 
żna iść tylko tą drogą, aby zmierzać do roz- 
szerzenia istniejącego prawa wyborczego a nie 
czynić w niem wyłomu. Tę drogę wskazują 
wnioski komisji. (Brawo). 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. 

P. Wójcik: Proszę o głos w sprawie 
formalnej. 

Marszałek. P. Wójcik ma głos. 


P. Wójcik: Stawiam wniosek aby nad 
wnioskiem p. Szczepanowskiego odbyło się 
głosowanie imienne. 

Marszałek. P. Wójcik stawia wniosek, 
aby nad wnioskiem p. Szczepanowskiego gło- 
sowano imiennie. Kto popiera ten wniosek 
zechce powstać! (Dostateczna liczba). Jest 
dostatecznie poparty. 

Głosowanie zamierzam zarządzić w sp0- 
sób następujący. Przedewszystkiem podam do 
głosowania wniosek p. Szczepanowskiego. 
W razie przyjęcia tego wniosku wszelkie 
inne odpadają. 

W razie jeżeli wniosek p. Szczepanow- 
skiego będzie odrzucony podam pod głoso- 
wanie pierwszą część wniosku komisyi, potem 
drugą część wniosku komisyi z opuszczeniem 


wybrać się mających a na koniec jako doda- 
tek, wniosek p. Kulczyckiego. 

Czy co do sposobu głosowania ma kto 
z Panów co do zauważenia? (Nikt). Jeżeli 
nikt z Panów nie ma w tym względzie żadnej 
uwagi do uczynienia, w takim razie przystę- 
pujemy do imiennego głosowania nad wnios- 
kiem p. Szczepanowskiego. Ci z Panów, któ- 
rzy głosują za wnioskiem p. Szczepanowskiego 
zechcą mówić „tak“, ci którzy głosują prze- 
ciw zechcą powiedzieć „nie*. 

Proszę o odczytanie listy posłów. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki czyta 
imienny spis posłów i członków Sejmu. 

Przez „Nie* głosowali : 

Abrahamowicz, Białoskórski, Bielański, 
Bobrzyński, Borkowski, Brykczyński, Chamiec, 
Cielecki, Cieński, Czarkowski, Czartoryski, 
Czaykowski Wiktor, Czaykowski Władysław, 
Czecz, Dzieduszycki Karol, Dzieduszycki Woj- 
ciech, Gniewosz, Gołuchowski, Gorayski, Gór- 
ski, Horodyski, Jabłoński, Jakliński, Jędrze- 
jowicz Adam, Jędrzejowicz Franciszek, Jędrze- 
jowicz Stanisław, Jordan, Korytowski, Kost- 
heim, Koziebrodzki, Kozłowski, Kraiński, 
Krzysztofowicz, Marchwicki, Merunowicz, Mę- 
ciński, Michałowski, Ochrymowicz, Onyszkie- 
wicz, Paszkowski, Piniński, Potocki Andrzej, 
Puzyna Julian, Rayski, Rozwadowski, Rudrof, 
Sanguszko, Schnell, Ścipio, Skałkowski, 
Skrzyński Adam, Skrzyński Zdzisław, Sozań- 
ski, Starzyński, Stecki, Szeptycki, Tarnowski 
Stanisław, Teodorowicz, Torosiewicz Emil, 
Torosiewicz Mikołaj, Trzecieski, Urbański, 
Vivien, Wachnianin, Wereszczyński, Wiśniew- 
ski, Wodzicki, Zagórski, Zamoyski, Zoll. 

Przez „Tak“ głosowali: 


Bernadzikowski, Bojko, Data, Dworski, 
Fruchtmann, Goldman, Hamorak, Jahl, Kra- 
marczyk, Klemensiewicz, Krempa, Kulczycki, 
Loewenstein, Małachowski, Michalski, Milan, 
Niebyłowiec, Nowakowski, Okuniewski, Ol- 
piński, Ostapczuk, Romanowicz, Rotter, Saw- 
czak, Słotwiński, Soleski, Średniawski, Sty- 
ła, Szczepanowski, Vayhinger, Warzecha, 
Weigel, Wójcik, Zajączkowski, Żardecki. 

Marszałek. Za wnioskiem p. Szczepa- 
nowskiego głosowało 35, przeciw 71 po- 
słów. Rezolucya p. Szczepanowskiego zatem 
odrzucona. 

Przystępujemy do głosowania nad wnios- 
kiem komisyi. 

Sprawozdawca p. Górski. Muszę zazna- 
czyć, że w drugim ustępie wniosku zaszła 
omyłka drukarska, — powinno być napisane : 
„liczbę nieprzewyższającą pięciu nowych 
maudatów*. 
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Marszałek. Najprzód będziemy głoso- | wnieśli interpelacye, zgodzą się na to, aby 


wali nad ustępem pierwszym (czyta): 

Wysoki Sejm uchwalić raczy : 

1. Przechodzi się do porządku dziennego 
nad wnioskiem posła Weigla i towarzyszy 
w sprawie zmiany krajowej ordynacyi wybor- 
czej i statutu krajowego w kierunku wpro- 
wadzenia V. kuryi powszechnego głosowania, 
zniesienia wyborów pośrednich a wprowadze- 
nia bezpośredniego i tajnego głosowania, 
zniesienia głosów wirylnych rektorów uni- 
wersytetu tudzież utworzenia osobnego try- 
bunału wyborczego. 

Kto przyjmuje pierwszy ustęp wniosku 
komisyi zechce powstać. (Większość.) Jest 
przyjęty: 

Obecnie podaję do głosowania drugi 
ustęp z opuszczeniem słów: „o liczbę nie- 
przewyższającą pięciu nowych mandatów* 
(czyta) : 

„Natomast poleca się Wydziałowi krajo- 
wemu w myśl wniosków posła Weigla i posła 
Jabłońskiego, ażeby zebrał wszystkie daty 
odnoszące się do liczby mieszkańców, po- 
datków bezpośrednio opłacanych, ważniejszych 
zakładów przemysłowych, tudzież liczby przy- 
należnych członków gminy, należących do 
warstw wyższej ınteligincyi o ukończonych 
studyach w wyższych zakładach naukowych 
w takich miastach jak: Podgórze, Bochnia, 
Wieliczka i Wadowice, Jasło i Sanok, Brze- 
rzany i Złoczów itd. i na najbliższej sesyi sejmo- 
wej przedłożył projekt zmiany krajowej or- 
dynacyi wyborczej w kierunku pomnożenia 
posłów z miast z kuryi miast, tudzież przy- 
znania prezesowi Akademii umiejętności w 
Krakowie i rektorowi szkoły politechnicznej 
we Lwowie prawa zasiadania w Sejmie kra- 
jowym*. 

Kto przyjmuje ten wniosek zechce pow- 
stać. (Większość.) Jest przyjęty. Obecnie 
podaję do głosowania słowa: „o liczbę nie 
przewyższającą pięciu nowych mandatów* 
Kto przyjmuje te słowa zechce powstać. (Ro 
obliczeniu). Za wnioskiem głosowało 56 posłów, 
proszę o kontra próbę (po obliczeniu). Prze- 
ciwko głosowało 49 posłów. Wyrazy przyto- 
czone są przyjęte. Teraz podaję wniosek p. 
Kulczyckiego, który brzmi (czyta): 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, -aby 
na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył pro- 
jekt zmiany ordynaryi wyborczej do Sejmu 
krajowego z zaprowadzeniem bezpośredniego 
prawa wyborczego w IVtej kuryi*. 

Kto przyjmuje ten wniosek zechce pow- 
stać. (Mniejszość.) Wniosek upadł. 

Jeśli Wysoka Tzba nie ma nic przeciw 
temu, to zamierzam zamknąć już posiedzenie. 
(Wesołość.) Sądzę, że p. Posłowie, którzy 


wyjątkowo odczytać je jutro. 
Następne posiedzenie odbędzie się jutro 
o godzinie 10. z rana z następującym po- 
rządkiem dziennym (czyta) : 
Porządek dzienny 
28. posiedzenia, 3. sesyi, VII. 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w piątek dnia 18. lutego 1898 
10. przed południem. 
1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie miasteczka 
Wiśnicz na pobór opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński, 


2. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Zabłotów 
na pobór opłat gminnych od napojów spiry- 
tusowych, piwa i miodu. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


3. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
o przedłożeniu rządowem z projektem usta- 
wy o samoistnych podatkach od poborów 
służbowych. 
Sprawozdawca poseł Kraiński. 


4. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o wniosku posła Małachowskiego w przed- 
miocie wydania ustawy o wykonywaniu opieki 
nad ubogimi. 
Sprawozdawca poseł Fruchtmann. 


5. Sprawozdanie komisyi komasacyjnej 
z projektami ustaw: 1) o komasacyi i 2) 
o składzie komisyi krajowej dla spraw wy- 
łączenie obcych gruntów z lasów i zaokrągle- 
niu granic leśnych. 
Sprawozdawca poseł Pilat. 


6. Sprawozdanie komisyi bankowej w przed- 
miocie sprawozdania Wydziału krajowego 
o Banku krajowym za rok 1896. 

Sprawozdawca poseł Loewenstein. 


7. Wybór 12 członków i tyluż zastępców 
do komisyi rekursowej w sprawach podatku 
osobisto-dochodowego. 


8 Wybór 10 członków i tyluż zastępców 
do krajowej komisyi dla podatku zarobkowe- 
go, jakoteż 12 członków i tyluż zastępców 
do komisyi rekursowej w sprawach podatku 
dochodowego osobistego. 

9. Wybór jednego zastępcy członka Wy- 
działu krajowego z kuryi mniejszej posiad- 
łości. 

10. Sprawozdanie komisyi bankowej 
o wniosku posła Wachnianina w przedmiocie 
organizacyi kas pożyczkowych systemu Raif- 


peryodu 


o godzinie 
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feissena i o wniosku posła Żardeckiego 
w przedmiocie reformy i zasilenia gminnych 
kas pożyczkowych. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski. 

11. Sprawozdanie komisyi szkolnej o sta- 

nie szkół ludowych i seminaryów nauczyciel- 
skich w r. 1896/97 na podstawie sprawozda- 
nia Rady szkolnej krajowej. 

Sprawozdawca poseł Czartoryski. 


12. Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
o sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej od- 
noszącem się do stanu szkół państwowych 
dla nauki przemysłowej. 


Sprawozdawca poseł Żardecki. 


138. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o zamknięciu rachunków funduszów samo- 
istnych (niedotowanych) budżetem nieobjętych 
za lata 1895 i 1896. 
Sprawozdawca poseł Rotter. 
14. Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi Wydziału pow. w Dobromilu w sprawie 
podwyższenia subwencyi krajowej na budowę 
drogi Krościeńko-Kuźmina z 50%, na 75% 
kosztów budowy. 
Sprawozdawca poseł Urbański. 


15. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła Barwińskiego 
w Sprawie wydania ustawy krajowej o obo- 
wiązkowych spółkach rolniczych. 


Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz. 


16. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
o wniosku posła Małachowskiego w przed- 
miocie unormowania wynagrodzenia gmin za 
sprawowanie poruczonego zakresu działania 
i dokładnego oznaczenia granic tegoż za- 
kresu. 
Sprawozdawca poseł Fruchtmann. 
17. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
o wniosku posła Jaklińskiego co do zakłada- 
dania szpitali mniejszych, gęsto po kraju roz- 
rzuconych, zamiast powiększenia istniejących 
lub zakładania nowych większych. 
Sprawozdawca poseł Jakliński. 


18. Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi gmin Piwniczna, Szczawnica, Krościenko, 
obszarów dworskich Białowada, Czarnowoda, 
Jaworki, Szlachtowa i Zarządu Zakładu zdro- 
jowego w Szczawnicy o subwencyę na budo- 
wę drogi z Piwnicznej do Szczawnicy. 

Sprawozdawca poseł Olpiński 


19. Sprawozdanie komisyi solnej o wnio- 
sku posła Winniczuka względem bazpłatnego 
poboru surowicy i soli dla bydła. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 

20. Sprawozdanie komisyi gminnej z pe- 

tycyi mieszkańców osady Komarowa z Horo- 
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delcem (w pow. Sokalskim) o wyłączenie tej 
osady ze związku gminy Wolicy Komarowej 
i utworzenie z tej osady samoistnej gminy. 


Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz. 


21. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
o petycyi Dyrekcyi galic. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego we Lwowie w sprawie 
uwolnienia od podatku rentowego listów za- 
stawnych tegoż Towarzystwa, tudzież innych 
instytucyj, nie obliczonych na zysk, ale dzia- 
łających na polu kredytu hipotecznego dla 
dobra ziemian. 

Sprawozdawozdawca poseł Kraiński. 


22. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o wniosku posła Średniawskiego w sprawie 
zalesienia stoków górskich. 
Sprawozdawca poseł Stan. Jędrzejowicz. 
28: Sprawozdanie komisyi solnej o wnio- 
sku posła Warzechy w przedmiocie zaprowa- 
dzenia sprzedaży soli warzonki w półtopkach 
1 kilo wagi. 
Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


24. Sprawozdanie komisyi przemysłowej 
o wniosku posła Merunowicza w przedmiocie 
rozszerzenia zawodowej szkoły kowalskiej 
w Sułkowicach. A 
Sprawozdawca poseł Zardecki. 


25. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Milana w sprawie od- 
bywania w święta targów i jarmarków. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 
| 26. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. o wniosku posła Merunowicza w spra- 
wie zarządzenia badań nad handlem płodami 
rolniczemi. 
Sprawozdawca poseł Rayski. 

27. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. o petycyi Prezydyum Towarzystwa leś- 
nego w sprawie tępienia mniszki w lasach 
gminnych. 

Sprawozdawca poseł Zamoyski. 

28. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. o petycyi komitetu Towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego w sprawie utworzenia 
szkoły dla gospodyń wiejskich. 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz. 

29. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi Reprezentacyi gminy król. miasta 
Lwowa o założenie we Lwowie kosztem kraju 
Muzeum krajowego dla historyi kultury. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 


30. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła Kramarczyka w 
sprawie zmiany rozporządzenia c. k. Namiest- 
nictwa co do handlu nierogacizną, dotkniętą 
chorobą wągrów. 

Sprawozdawca poseł Vivien. 
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31. Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 38. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
tycyach w sprawie przeniesienia miast Stryja, | przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 
Podgórza, Bochni, Brodów, Jasła, dalej wsi | miocie wcielenia gminy Skole wieś do gminy 
Lipnika, Półwsia Zwierzynieckiego, Grzegó- |: kole miasteczko. 
rzek, Krowodrzy, £obzowa, Knihinina i Czar-| Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz. 
nego Dunajca, o przeniesienie tych miejsco- 
wości do wyższych klas płac nauczycielskich. 

Sprawozdawca poseł Karol Dzieduszycki. 


34. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Stowarzyszeń wzajemnej pomocy 
djaków dyecezyi Lwowskiej, Przemyskiej 

32. Sprawozdanie komisyi drogowej o|i Stanisławowskiej o uregulowanie płac no- 
petycyach Wydziałów powiatowych w Łań-|welą do ustawy konkurencyjnej z r. 1896. 


cucie i Jarosławiu tudzież Towarzystwa prze- Sprawozdawca poseł Hamorak. 
mysłu cukrowniczego w Przeworsku o pod- 


wyższenie subwencyi na budowę dróg Prze- Posiedzenie zamykam. 
worsk-Markowa i Przeworsk-Bystrowice do | 
wysokości 75%/, kosztów budowy. 


| Koniec posiedzenia o godzinie 12. 
Sprawozdawca poseł Starzyński. 


minut 20. w nocy- 


Sprawozdanie stenograficzne 


z rozpraw 


alicyjskiego Sejmu krajowego 


20. posiedzenia, 3. sesyi, VII. 


peryodu Sejmu galicyjskiego 


z dnia 18. lutego 1598. 


TREŚĆ: 
Spis petycyj 


kursowej w sprawach podatku dochodowego 
osobistego. 


Rezygnacya posła Romanowicza ze stanowiska | Sprawozdanie komisyi bankowej w przedmiocie 


członka Wydziału krajowego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie zezwolenia gminie mia- 
steczka Wiśnicz na pobór opłat gminnych od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału kra- 
jowego w przedmiocie zezwolenia gminie Za- 
błotów na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 


sprawozdania Wydziału krajowego o Banku 


krajowym za rok 1896. Głosy pp. Śred- 
niawskiego, Skałkowskiego i sprawozdawey 


Löwensteina. Przyjęcie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie komisyi bankowej o wniosku posła 
Wachnianina w przedmiocie organizacyi kas 
pożyczkowych systemu Raiffeisena i o wniosku 
posła Żardeckiego w przedmiocie reformy i za- 
silenia gminnych kas pożyczkowych. Głosy 
pp. Wachnianina i sprawozdawcy Hkalkow- 
skiego. Przyjęcie wniosku komisyi. 


datkowej o przedłożeniu rządowem z projektem | Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkolnej 


ustawy o samoistnych podatkach od poborów 
służbowych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pra- 
wniezej o wniosku p. Małachowskiego w przed- 
miocie wydania ustawy o wykonywaniu opieki 
nad ubogimi. 


Sprawozdanie komisyi komasacyjnej z projektami 
ustaw: 1) o komasacyi i 2) o składzie komisyi 
krajowej dla spraw wyłączenia obcych gruntów 
z lasów i zaokrągleniu granie leśnych. Głos 
p. Pilata (jako sprawodawcy) i przyjęcie projektu 
z uchyleniem poprawki p. Średniawskiego do 
$. 68. Uchwalenie 2) ustawy, i obu ustaw 
także w trzeciem czytaniu. 


Wybór 12 członków i tyluż zastępców do komisyi 
rekursowej w sprawach podatku osobisto - do- 
chodowego. 


Wybór 10 członków i tyluż zastępców do krajowej 
komisyi dla podatku zarobkowego, jakoteż 12 
członków i tyluż zastępców do komisyi re- 


o stanie szkół ludowych i seminaryów na- 
uczycielskich w r. 1896/97 na podstawie 
sprawozdania Rady szkolnej krajowej. Głosy 
pb. Bernadzikowskiego, Goldmana, Oku- 
niewskiego, Styły, Wójcika,  Kramarczyka, 
i sprawozdawcy ks. Uzartoryskiego. Odroczenie 
rozprawy do posiedzenia wieczornego. 


Posiedzenie wieczorne i dalszy ciąg rozprawy 
nad stanem szkół ludowych. Głosy pp. Frucht- 
mana, Milana, Dobrzyńskiego, Karola Dzie- 
duszyckiego, Nowakowskiego, ponownie p. 
Bobrzyńskiego i sprawozdawcy ks. Czartory- 
skiego. Uchwalenie wniosku komisyi z po- 
prawkami pp. Bernadzikowskiego, Goldmana, 
i Fruchtmana. 

Sprawozdanie komisyi przemysłowej o sprawo- 
zdaniu Rady szkolnej krajowej odnoszącem 
się do stanu szkół państwowych dła nauki 
przemysłowej. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi bu- 
dżetowej o zamknięciu rachunków funduszów 
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samoistnych (niedotowanych) budżetem nieo- 
hjętych za lata 1895 i 1896. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Wydziału pow. w Dobromilu 
w sprawie podwyższenia subwencyi krajowej 
na budowę drogi Krościenko-Kuźmina z 500/, 
na 2, kosztów budowy. 


Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o wniosku posła Barwińskiego w sprawie wy- 
dania ustawy krajowej o obowiązkowych spół- 
kach rolniczych. Głosy pp. Barwińskiego, Wój- 
cika, Ńredniawskiego, Stadniekiego, Roma- 
nowicza, ponownie Barwińskiego i sprawo- 
zdawcy p. Krzysztofowicza. Przyjęcie wniosku 
Wójcika na przejście do porządku dziennego. 


Sprawozdanie komisyi prawniczej o wniosku posla 
Małachowskiego w przedmiocie unormowania 
wynagrodzenia gmin za sprawowanie poruczo- 
nego zakresu działania i dokładnego ozna- 
czenia granie tegoż zakresu. Głosy pp. Pi- 
nińskiego , Górskiego, Zolla , Małachowskiego, 
ponownie Pinińskiego i sprawozdawcy Frucht- 
mana. Przyjęcie wniosku komisyi. 


Interpelacya posła Potoczka w sprawie starań 
o zmianę przepisów weterynaryjnych. 


Intemelacya p. Krempy w sprawie reformy no- 
tarjatu. 


Porządek dzienny 29. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 
łudmiem). 


Il. przed po- 


Przewodnicza arszałek JE. Stani- 
Przewodniczący Marszałek JE. Sta 


sław hr. Badeni. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Andrzej hr. Potocki i Mieczysław Urbański. 


Komisarz rządowy radca dworu hr. Łoś. 
Obecnych posłów 123. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posiedze- 
nie otwieram. Protokół dwudziestego sió- 
dmego posiedzenia złożony jest do przejrzenia 
w biurze Marszałkowskiem. Protokół dwu- 
dziestego szóstego posiedzenia uważam za przy- 
jety, gdyż nie wniesiono przeciw niemu ża- 
dnych zarzutów. 

Proszę p. sekretarza o 
tycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Spis petycyi wniesionych do Sejmu po dzień 

18. lutego 1898. 

1462. L. s. 1859. Mieszkańcy przysiółka 
Brzoza ad Wrzawy p. p. Bojkę o bu- 
dowę kanału odwadniającego pola tam- 
tejsze — do kom. gospodarstwa kra- 
Jowego. 

L. s. 1860. Zgromadzenie czeladnicze 
w Krakowie p. p. Nowakowskiego o po- 


odczytanie pe- 


1463. 


28. Posiedzenie z dnia 18. 


lutego 1898. 


parcie sprawy, zaprowadzenia sądu prze- 
mysłowego dla Krakowa, Podgórza i 
tamt. powiatów — do komisyt pra- 
wniczej. 

L. s. 1861. Korporacya szeweów we 
Lwowie przez p. Miehalskiego w spra- 
wie dostaw obuwia dla wojsk: — do 
kom. przemysłowej. 

L. s. 1862. Kobaluk Jan, gospodarz 
przez p. Nowakowskiego o zapomogę 
na zakupno i utrzymanie buhaja -- 
do kom. gospodarstwa kraj. 


L. s. 1863. Towarzysto pedagogiczne 
w Żółkwi, przez p. Starzyńskiego o do- 
datek drożyzniany dla tamt. nauczy- 
cieli — do kom. szkolnej. 

L. s. 1864. Łukomski Bazyli, nauczy- 
ciel, przez p. Ochrymowieza, o poli- 
czenie ezasu służby — do kom. pety- 
cyjnej- 

L. s. 1865. Meciński Leontyn, nauczy- 
ciel, przez p. Nowakowskiego, o zapo- 
mogę — do Wydziału krajowego. 


1464. 


1465. 


1466. 


1467. 


1468. 


Marszałek. Otrzymałem pismo następu- 
jące (czyta): 

„Ponieważ powziąłem nieodwołalne już 
postanowienie powrócenie do dawnego mego 
dziennikarskiego zawodu, przeto składam ni- 
niejszem mandat członka Wydziału krajo- 
wego, otrzymany z kuryi miast i upraszam 
o zarządzenie wyboru ezłonka Wydziału kra- 
jowego w miejsce moje na najbliżźszem posice- 
dzeniu. Tadeusz Romanowicz“. 

Wysoka Izba miała już niejednokrotnie 
sposobność ocenić i uznać pracę p. Romano- 
wieza w Wydziale krajowym. Dlatego sądze, 
że będę tłómaczem całej bez wyjątku lzby, 
jeżeli dam wyraz żalu z powodu ubytku w Wy- 
dziale krajowym tej znakomitej siły. (Po- 
wszechne długotrwałe oklaskt). 


Przystępujemy do porządku dziennego. 

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie miasteczka 
Wiśniez na pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu. Sprawozdawca 
poseł Wereszczyński ma głos: 


Sprawozdawca członek Wydziału kraj. 
Wereszczyński: (czyta): 
Wysoki Sejmie! 

Uchwałą z dnia 13. stycznia 189 po- 
stanowiła Rada gminna w Wiśniezu, starać 
się o zezwolenie na pobór w latach od 1898 
do 1902 r. opłat gminnych od napojów spi- 
rytusowych, piwa i miodu według następują- 
cej taryfy. 

1. Od jednego hektolitra alkoholu po 
3 zkr. 

2. Od jednego hektolitra napojów sło- 
dzonych spirytusowych, araku, rumu, śliwo- 
wicy i ponczowej esencyi po 1 złr. 
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3. Od jednego hektolitra piwa po 30 et. 

4. Od jednego hektolitra miodu po 1 złr. 

Przeciw tej uchwale wniosło grono ra- 
dnych i członków gminy Wiśnicz protest, 
który już przea Wydział powiatowy w Bo- 
chni nie został uwzględniony, skoro Wydział 
ten petvcyę gminy jak najgoręciej popiera. 

Potrzebę zaprowadzenia opłat uzasadnia 
gmina tem, że z powodu braku funduszów 
nie może podołać tym wszystkim obowiąz- 
kom, jakie z prawidłową gospodarką gminną 
są połączone. 

W szezególności zachodzi nagląca po- 
trzeba odrestaurowania budynków gminnych, 
oraz uporządkowania placów i ulic i innych 
inwestycyi gminnych. 

Według budżetów z 3 ostatnich lat wy- 
nosiły : 

w roku 1895. 


dochody 3.695 zł. 5T et. 
wydatki 8.400 „ 60 ., 
niedobór s 4.105 zł. 03 et. 


Niedobór ten pokryty został w części 
50%o dodatkiem do podatków bezpośrednich, 
co wyniosło 1570 zł. 31 ct., tudzie 50/0 do- 
datkiem do podatku konsumeyjnego od mięsa 
i wina (1000 zł.), reszta niedoboru pokrytą 
być musiała pożyczką w kwocie 2.000 zł. 

w roku 1896. 


dochody 3.576 zł. 87 ct. 
wydatki 6.145 .„ 45 ,, 
niedobór 3 ' 3.168 zł. 58 et. 


pokryty 50% dodatkiem do podatków bez- 
pośrednich i 50% dodatkiem do podatku 
konsumeyjnego od mięsa i wina. 

w roku 1897. 


dochody własne . 4.546 zł. — ct. 
wydatki p O e O 
niedobór A 2.687 zł. T9 et. 


pokryty 50% dodatkiem do podatków bez- 
pośrednich i 50% dodatkiem do podatku 
konsumeyjnego od mięsa i wina. 

Mimo tak wysokich dodatków do po- 
datków, gmina, jak to wyżej nadmieniono, 
nie może zadość uczynić obowiązkom z ustawy 
na niej ciążącym; dąży zatem do otwarcia 
powyższego nowego źródła dochodu, z któ- 
rego spodziewa się uzyskać rocznie około 
400 zł. a. w. 

C. k. Dyrekcya funduszu propinacyj- 
nego odezwą z 12. lutego 1898 roku 1. 953 
oświadczyła, że w zasadzie nie sprzeciwia się 
zezwoleniu gminie na pobór tych opłat, za- 
strzegła jednak w interesie funduszu propi- 
nacyjnego, by gmina eo do dzierżawy tego 
prawa względnie, „co do jej połączenia w dzier- 
Żawą prawa propinaeyi w Wiśniczu porozu- 
miała się przed tem z dzierżawcą prawa pro- 
pinacyi w Wiśniczu względnie z e. k. Dy- 
rekcyą. 

Zastrzeżenie to podaje Wydział krajowy 
do wiadomości gminy już obecnie. 
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Prócz tego e. k Dyrekcva funduszu 
propinacyjnego podniosła jako zarzut przeciw 
zezwoleniu na wyż wymienione opłaty, że co 
do odnośnej uchwały Rady gminnej nic po- 
wzięła uchwały w myśl $. 99. ust. gm. z r. 
1896 Rada powiatowa, lecz wydział powia- 
towy. 

Zarzut ten formalnej natury byłby uza- 
sadniony, gdyby nie okoliczność, że zanimby 
sprawa podaną została pod uchwałę Rady 
powiatowej, Wysoki Sejm zakończyłby: tym- 
czasem swe czynności. Zresztę nie ulega wąt- 
pliwości, że uchwała Rady powiatowej mu- 
siałaby być zgodną ze zdaniem Wydziału po- 
wiatowego. 

Wydział powiatowy przedkładając spra- 
wę Wydziałowi krajowemu stwierdza, że .po- 
łożenie finansowe m. Wiśnicza jest tego ro- 
dzaju, iż bez nowych źródeł dochodu abso- 
lutnie obejść się nie może“. 

„Dodatki gminne tak bardzo zaciężyły 
na miejscowej biednej zresztą ludności, że 
dalej tej śruby przekręcać nie można, a po- 
mimo to dochody nie wystarczają na pokry- 
cie koniecznych wydatków*. 

Wobec takiej opinii i wyniku budżetów, 
Wydział krajowy uznając w zupełności po- 
trzeby zezwolenia gminie na pobór proszo- 
nych opłat wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony 
projekt ustawy. 

Ustawa 
z dnia . . . o zezwoleniu gminie miaste- 
czka Wiśnicz na pobór opłaty gminnej od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam co na- 
stępuje: 


Art. l. 
Gminie miasteczka Wiśnicz zezwala 


się pobierać w latach od 1898 do końca 1902 
opłaty gminne od napojów spirytusowych, 
tudzież od piwa i miodu w gminie wyrabia- 
nych lub w jej obręb wprowadzanych i w niej 
zużywanych według następującej taryfy: 

1. Od jednego litrostopnia alkoholu we- 
dług stustopniowego alkoholometra po 3 et., 
czyli od 100 litrostopni (hektolitra) alkoholu 
po 3 zł. 

2. Od jednego litra rumu, araku, rozo- 
lisu, śliwowicy, ponezowej eseneyi i innych 
słodzonych napojów spirytusowych po 1 ct., 
czyli od hektolitra po 1 zł. 

3. Od jednego hektolitra piwa po 30 et. 

4. od jednego hektolitra miodu po 1 zł. 


Art II. 

Do uiszczenia powyższej opłaty obowią- 
zani są wszyscy, którzy napoje w art. I. po- 
szczególnione dla konsumeyi miejscowej wy- 
rabiają lub sprowadzają, czy to na sprzedaż, 
czy na własny użytek. 
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Art. III. 


Okręg poborowy stanowi gmina miasteczka 
Wiśnicza. 
Art. IV. 
Ta opłata cięży tylko na konsumeyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można ob- 


a 


ciążać nią produkcyi ani obrotu handlowego. 


Art. V. 


Od opłaty ma być wolną wódka w tych 
wszystkich wypadkach, w których po myśli 
$. 6. ust. z 20 czerwca 1888 r., Nr. 95 dz. 
p. p. wolną jest ona od państwowej opłaty 
konkurencyjnej. 


Arm. VI. 

Bliższe postanowienia, eo do sposobu 
poboru tej opłaty, wyda w drodze admini- 
stracyjnej e. k. Rząd w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. 


Art. VII. 
Wykonanie tej ustawy poruezam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie žada, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy  szezegó- 
łowej. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
Jęcie ustawy on bloe. 


Marszałek. Jest wniosck przyjęcia tej 
ustawy en bloe. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjety. Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, 
raczy rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez czy- 
tania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
ztym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czyta- 
niu bez czytania, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęta. 

Następuje: 

Sprawozdanie Wydziału kraj. w przed- 
miocie zezwolenia gminie Zabłotów na po- 
bór opłat gminnych ed napojów spirytuso- 
wych, piwa i miodu. 


Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 
Sprawozdawca członek Wydziału kraj. 
Wereszczyński czyta: 
Wysoki Sejmie! 
Uchwałą z 4. lutego 1898, przekazał 
Wysoki Sejm petycyę gminy Zabłotów o ze- 
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lutego 1898 


zwolenie na pobór opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu Wydziałowi 
krajowemu jako komisyi. 

W wykonaniu powyższej uchwały przed- 
kłada Wydział krajowy Wysokiemu Sejmowi 
następujące sprawozdanie : 

Uchwałą z 15. grudnia 1897 postano- 
wiła Rada gminna w Zabłotowie poczynić 
starania o uzyskanie na przeciąg 10 lat pra- 
wa do poboru opłat gminnych od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu według nastę- 
Da taryfy: 

1. od wódkina 100 tralesów od hekto- 
litra po 2 zł. 

2) od rumu, araku, rozolisów i innych 
słodzonych napojów spirytusowych bez wzgle- 
du na stopień alkoholu od hektolitra po 2 
zł. BO ct. (opłata ta może być dopuszczoną 
tylko 1 zł. 50 ct.). 

8. od hektolitra piwa 1 zł. 

4. od hektolitra miodu 1 zł. 50 et. 


Uchwała powy sza została w gminie 
należycie ogłoszona i przeciw niej nie wnie- 
siono żadnego protestu, zaś Wydział powia- 
towy w Śniatynie uchwałą z 15. grudnia 
1897 uchwałę tę zatwierdził. 

C. k. Dyrekcya galic. funduszu propi- 
nacyjnego odezwą z d. 10. lutego 1898 r., 
l. 951, oznajmiła, iż nie sprzeciwia się udzic- 
leniu gminie proszonego prawa, podniosła je- 
dnak zarzut, że z powodu braku zamknięcia 
rachunków za r. 1897 niepodobna wyrobić 
sobie słusznego i wszechstronnego zdania 
i nie podobna osądzić, ezy pokrycie spodzie- 
wanego niedoboru budżetowego na r. 1898 
nie dałoby się osiągnąć w sposób dla biednej 
ludności mniej uciążliwy, aniżeli nałożeniem 
wspomnianych opłat. Dalej zarzuciła e. k. 
Dyrekcya, że odnośną uchwałę Rady gmin- 
nej winna była Rada powiatowa a nie Wy- 
dział powiatowy zatwierdzić, że zaprowadze- 
nie proszonych opłat narazi niezawodnie fun- 
dusz propinacyjny na straty, że wreszcie czas 
trwania opłaty ograniczyć należy na razie do 
końca r. 1902 zaś gminę zobowiązać, by co 
do wydzierżawienia tego prawa względnie co 
do połączenia tej dzierżawy z dzierżawą pre 
wa propinacyi w Zabłotowie porozumiała się 
z dzierżawcami tego prawa względnie z e. | 
Dyrekcyą. 


Podług budżetów gminy wy- 
nosiły w roku 1896 dochody s 
wydatki . . 


. 1.580 zł. 
2.087 ., 


Przeto niedobór . . . . 1.400 zł. 
na pokrycie którego nałożono 25% dodatek 


do podatków bezpośrednich. 


W r. 1897 wynosiły dochody 
wy datki 


Przeto niedobór . . . . 
pokryty 28% dodatkiem. 


1.485 zł. 
3.202 a 
14 A 
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Budżet zaś na r. 1898 wy- 

kazuje w dochodach . . . . . zł. 
w wydatkach. . . . . 1.454 , 

Niedobór . . . . 1.709 
na pokrycie którego nałożono 320/0 dodatek 
do podatków bezpośrednich. 

Zauważa się przytem, że w dochodach 
budżetu na r. 1898 wstawiono 2.000 zł. jako 
spodziewany dochód z proszonych opłat, oraz 
2.400 zł. z nałożonego 50% dodatku do po- 
datku konsumeyjnego od mięsa. Po strąceniu 
zaś dochodu ze spodziewany: ch opłat gmin- 
nych, okaże się rzeczywisty niedobór w kwo- 
cie 3.109 zł. na pokrycie którego wypadałoby 
nałożyć aż T4%c dodatek do podatków bez- 
pośrednich przypisanych w gminie w kwocie 
5.013 zł. co jest niedopuszczalne. 

Wzrost wydatków roku 1898 jest natu- 
alnem następstwem tej okoliczności, że Re- 
prezentacya gminy Zabłotów, wskutek po- 
przedniego zupełnego zaniedbania ciążących 
na niej obowiązków i nieładu w administracyi 
rozwiązaną została, w obecnym jej odświeżo- 
nym składzie, poczuwa się do obowiazku na- 
prawienia złego do wprowadzenia niezbędnych 
inwestycyj i uporządkowania miasteczka. 

W tym celu przynagłana nadto przez 
władzę polityczną, przystępuje do budowy 
rzeźni, uzyskawszy na to pożyczkę komunalną 
w Banku krajowym w kwocie 10.500 zł. 
Z tego powodu zwiększył się stały wydatek | 
na raty amortyzacyjne po 1.000 zł. rocznie. 

Na wyszutrowanie miasta, dróg gmin- 

nych i pobudowanie mostków wstawiono na 
razie do budżetu r. 1898 kwotę 1.600 zł. 

Na zorganizowanie straży ogniowej ocho- 
tniczej i sprawienie sikawki wstawiono 800 
zł. a wydatek na cel rzeezony dotychczas 
w budżecie niewidziany będzie stały, jakkol- 
wiek nie w podanej wyżej wysokości. 

Na cele sanitarne mianowicie dla nowo 
kreowanej posady lekarza miejskiego i dla 
zastępcy weterynarza miejskiego, wstawiono 
do budżetu 360 zł. i wiele innych najnie- 
zbędniejszych potrzeb. 

W obce powyższego stanu rzeczy, zu- 
pełnie uzasadnioną jest potrzeba uzyskania 
nowego stałego źródła dochodu na pokrycie 
stałych wydatków gminy, które bez wątpie- 
nia wzrastać będą w miarę rozwoju gminy. 

Zarzut e. k. Dyrekeyi, że uchwała Rady 
gminnej winna być przedłożoną Radzie po- 
wiatowej byłby uzasadniony, gdyby nie oko- 
liczność, że prośba gminy wpły nęła do Wy- 
działu powiatowego już po odbytem posic- 
dzeniu Rady powiatowej, nowe zaś posiedze- 
nie jej nie mogłoby odbyć się przed zamknię- 
ciem czynności Wysokiego Śej jmu. 

Zastrzeżenie e. k. Dyrekcyi, by gmina 
Zabłotów w danym razie co do wydzierża- 
wienia tego prawa względnie eo do połącze- 
nia tej dzierżawy z dzierżawą prawa propi- 


dnia 18. lutego 1898. 
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nacvi w Zabłotowie, porozumiała się z tam- 
tejszymi dzierżawcami propinacyi, względnie 
ze. k. Dy rekeyą, podaje Wydział krajowy 
już obecnie gminie Zabłotów do wiadomości 
i zastosowania się. 

Również uważa Wydział krajowy za 
stosowne ograniczyć czas trwania opłaty na 
razie do końca roku 1902, zwłaszcza, że po 
upływie tego czasu może gmina uzyskać 
przedłużenie odnośnego prawa w drodze po- 
rozumienia Wydziału krajowego z e. k. Na- 
miestnictwem. 

Wydział krajowy przeto wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony 
projekt ustawy. 
Ustawa 
z dnia... . . . o zezwoleniu gminie Zabło- 
tów na pobór opłaty gminnej od napojów 
spirytusowych, piwa i miodu. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 

lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiclkiem Księ- 


stwem Krakow skiem, postanawiam co na- 
stępuje: 
Art. I. 
Gminie miasteczka Zabłotów zezwala 


się pobierać przez lat pięć od r. 1898, do 
końca 1902 roku opłatę gminną od napojów 
spirytusowych, tudzież od piwa i miodu, 
w gminie wyrabianych lub w jej obręb wpro- 
wadzanych.i w niej zużywanych według na- 
stępującej taryfy: 

1. od jednego hcktolitra napojów spi- 
rytusowych, których stopień alkoholu da się 
oznaczyć stustopniowym alkoholometrem, kwo- 
tę 2 et. od litrostopnia alkoholu, czyli od 
hektolitra 100% alkoholu 2 zł.; 

2. od jednego litra słodzonych napojów 
spirytusowych bez względu na ilość zawar- 
tego alkoholu, t. j.: rozolisów, likierów, pon- 
czowej csencvi, rumu, araku i koniaku 11/2 
et. czyli od jednego hektolitra 1 zł. 50 et. 

3. od jednego hektolitra piwa 1 zł. 

4. od jednego hektolitra miodu 1 zł. 
50 „et. 

Art. II. 

Do uiszczenia opłaty obowiązani są 
wszyscy ci, którzy napoje w art. I. poszcze- 
gólnięne dla konsumeyi miejscowej wyrabiają 
lub sprowadzają, czy to na sprzedaż, czy na 
własny użytek. 


Art. II. 

Okręg poborowy stanowi gmina miaste- 
ezka Zabłotów. 

Art. IV. 

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
micejseowej w obrębie gminy, nie można ob- 
ciązać nią produkcyi, ani obrotu handlowego. 

Art. V. 

Od opłaty ma być wolną wódka w tyeh 

wszystkich wypadkach, w których po myśli 
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§. 6. ustawy z 20. czerwca 1888. Dz. u. k. 
Nr. 95 wolną jest ona od państwowej opłaty 
konsumeyjnej. 

Art. VI. 

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tej opłaty, wyda w drodze admini- 
stracyjnej e. k. Rząd w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. 


Art. VII. 
Wykonanie tej ustawy poruczam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

_ Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej uchwały ustawy cn bloc. 


Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc , raczy rękę podnieść. (Wiekszość). Jest 
przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie ustawy w trzeciem czytaniu bez czy- 
tania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgada, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę w trzeciem czytaniu bez 
czytania, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Następuje: 

Sprawozdanie 
komisyi podatkowej o przedłożeniu rządowem 
z projektem ustawy o samoistnych podatkach 
od poborów służbowych. 


Sprawozdawea poseł Kraiński, ma głos. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę: Wy- 
soka Izba uwolni p. sprawozdaweę od czy- 
tania sprawozdania. 


Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 
skiem raczy rękę podnieść. (Większość). Przy- 
jęto. Proszę odczytać wniosek komisyi. 


Sprawozdawca p. Kraiński czyta: 

Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby na przy- 
złą sesyę Sejmowa dostarczył na podstawie 
materyału zebranego dla wymiaru podatku 
osobisto-dochodowego sumarycznie zestawio- 
nych spisów jednostek pobierających płacę 
wedle poszczególnych kategoryi począwszy od 
600 zł. rocznie w górę idąc, które to spisy 
miałyby obejmować odrębnie jednostki po- 
datkowc w miastach 
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szem zostaje załatwioną petycya Towarzystwa 
Wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych 
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we Lwowie do L. 1635. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rekę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi prawniczej o wnio- 
sku posła Małachowskiego w przedmiocie wy- 
dania ustawy o wykonywaniu opieki nad 


ubogimi. (All. 240. 4.) 
Sprawozdawca p. Fruchtmann ma głos. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę: Wys. 
Izba uwolni p. Sprawozdaweę od czytania 
sprawozdania. 


Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 


skiem, raczy rękę podnieść. (Wiekszość). 
Przyjęto. Proszę więc odezytać wniosek 


komisyi. 
Sprawozdawca p. Fruchtmann (czyta): 


„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przedłożył jak najrychlej projekt ustawy, 
o wykonywaniu opieki nad ubogimi i przy 
ułożeniu tego projektu nad tem się zastano- 
wił, czy i w jakiej mierze z uwagi na skutki 
które ustawa z 5. grudnia 1896, Nr. 222, 
Dz. pr. p. wywrze na fundusze większych 
gmin, spółdziałanie w tej mierze fumduszów 
powiatów i kraju zaprowadzić należy“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie  komisyi  komasacyjnej 
z projektami ustaw: 1) o komasaevi i 2) 
o składzie komisyi krajowej dla spraw wy- 
łączenia obervch gruntów z lasów i zaokrą- 
gleniu granie leśnych. 


Sprawozdawca p. Pilat ma głos. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. Sprawozdawey od czytania spra- 


wozdania. 


Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 
skiem, raczy rękę podnieść. (Większość). Przy- 
jęto. Proszę o odezytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 

1) Wysoki Sejm raczy uchwalić załą- 
czone pod I. i II. ustawy. 

2) następującą rezolucyc: 

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w rozpo- 


Lwowie, Krakowie, | rządzeniu wykonawezem do ustawy komasa- 


w 30 większych miastach, i w reszcie w kraju | cyjnej albo też w osobnem rozporządzeniu 
według poszczególnych powiatów. — Niniej- | zobowiązał komisarzy miejscowych, aby skoro 
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spostrzegą przy badaniu stosunków obszaru 
komasacyjnego potrzebę zalesień lub innych 
robót wymienionych w $. 2 ustawy z dnia 
30 marca 1884 r. Nr. 117 dz. pp, donosili 
o tem politycznej władzy krajowej celem 
ewentualnego zarządzenia kroków wstępnych 
do podjęcia takich robót przez czynniki 
w myśl ustawy rzeczonej do tego powołane. 


I. 


Ustawa 

z dnia . .. . o komasacyi gruntów rolnych. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licy i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporządzam na podstawie za- 
wartych w ustawie państwowej z dnia T. czer- 
wea 1888, Nr. 92. Dz. p. p. postanowień 
o komasacyi gruntów rolnych, co następuje. 


Rozdział pierwszy. 
O komasacyi w ogólności. 


$. 1. 

Celem skuteczniejszego zagospodarowa- 
nia mogą być grunta rolne w obrębie pew- 
nego obszaru przy współudziale władzy pod- 
dane komasacyi a to stosownie do przepisów 
niniejszej ustawy i zarządzeń, które wydane 
będą na jej podstawie. 

Grunta, które podług niniejszej ustawy 
były już komasowane, mogą wbrew woli po- 
siadacza uledz ponownie komasaevi tylko 
wtedy, gdy to postanowionem zostanie ustawą 
krajową w celu odpowiedniejszego przepro- 
wadzenia osuszenia lub nawodnienia znaczniej- 
szych obszarów ($. 1. ustawy państwowej). 


§. 2. 

Za grunta rolne w rozumieniu ustępu 
pierwszego $. 1. należy uważać: 

1. Role, łąki, pastwiska: ogrody w polu, 
chmielarnie i miedze, dalej drogi, przegony 
(drogi dla przepędu bydła) rowy, moczary 
i nieużytki bez różnicy, czy na tych gruntach 
są sadzone drzewa lub nie. 

Na równi z gruntami rolnymi należy 
nadto w rozumieniu niniejszej ustawy uważać: 

2. Odosobnione pareele leśne, zarośla, 
kępy, albo parcele przeznaczone do zalesienia, 
które bądź to położone są między gruntami 
wymienionymi pod I, bądź też między nie 
wchodzą, wszakże o tyle, o ile trwałe użycie 
tych parcel na inne cele, aniżeli na kulturę 
leśną, jest w interesie publicznym dopuszezal- 
nem, a wciągnięcie tychże do komasacyi 
może komasacyę ułatwić lub jej przynajmniej 
nie utrudni. 

Grunta, które do wymienionych w $.2. 
kategoryi nie należą, albo też wprawdzie do 
nich należą, ale z powodu swego szezegól- 
nego położenia łub właściwości mają taką 
wartość gospodarczą, że jej przez odstąpienie 
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innego gruntu wynagrodzić nie można, nie 
mogą być włączone do komasacyi wbrew 
woli posiadacza wyjąwszy wypadek przewi- 
dziany w ustępie drugim $. 1. 

Do takich gruntów zalicza się w szeze- 
gólności : 

1. grunta, które z powodu swojego po- 
łożenia uważane być mają za place budo- 
wlane albo za otoczenie pomników lub gro- 
bów rodzinnych ; 

2. ogrody w pobliżu domów, parki 
i zwierzyńce; 

3. grunta otoczone murem na zaprawie; 

4. grunta przeznaczone głównie na 
uprawę wina lub owoców; 

D. chmielarnie, które istnieją przynaj- 
mniej trzy lata i zajmują co najmniej pół 
hektara zwartej powierzchni; 

6. lasy, które nie podpadają pod po- 
stanowienia Ś. 2. 1. 2. 

1. kopalnie żwiru, szutru, gliny, mar- 
glu i piasku, łomy kamienia, wapna i łupku, 
pokłady torfu i gipsu, o ile te kopalnie, 
łomy i pokłady są w użytkowaniu, przyezem 
czasowe zaniechanie użytkowania pozostaje 
bez wpływu; 

8. grunta, na których znajdują się źródła 
mineralne, o ile tych gruntów potrzeba do 
odpowiedniego użytkowania źródeł, niemniej 
grunta, które czasowo lub stale znajdują się 
pod wodami stojącemi, słażącemi do hodowli 
ryb, do celów przemysłowych albo też mają- 
cemi dla gospodarstwa domowego osobliwą 
wartość ; 

9. grunta, które jako warpiska (hałdy) 
lub jako place składowe albo też w inny 
sposób słażyć mają dla technicznego ruchu 
górnictwa lub innego zakładu przemysłowego, 
albo też dla eksploatacyi nafty, wosku ziem- 
nego i innych materyałów, których dotyczy 
ustawa z 17. grudnia 1884, Nr. 35. Dz. u. 
kr. z r. 1886. 

$. 4. 

Grunta, które wskutek swego położenia 
narażone są na szczególne uszkodzenia, albo 
na których ciężą takie ciężary, które znacznie 
utrudniają komasacyę, mogą być wyłączone 
od komasacyi chociażby nawet należały do 
kategoryi gruntów w $.2. wyszezególnionych 
lub chociażby mogły być wciągnięte do ko- 
masacyi na podstawie danego po myśli §. 3. 
zezwolenie posiadacza. 

Do takich gruntów należy przedewszyst- 
kiem zaliczyć te, które w porównaniu z innymi 
gruntami obszaru komasacyjnego są narażone 
na znacznie większe niebezpieczeństwo uszko- 
dzenia przez zasypanie, usuwanie się, odry- 
wanie brzegów lub przez wylewy, albo na 
których ciężą szczególnie wysokie lub co do 
wartości trudno dające się oznaczyć ciężary 
gruntowe. 
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a dr 
Obszar, na który ma się rozciągać 
masacya (ustęp pierwszy $. 1.), musi 


składać : 
całej gminy katastralnej, albo 


ko- 
się 
£ 


UZ 
% 8 jednego lub kilku oddzielnych ob- 
szarów (niw i t. p.) należącej do jednej lub 
kilkn gmin katastralnych, które to obszary 
albo są odgraniczone nataralnemi lub  sztu- 


cznemi granicami, jako to: gościńcami, dro- 
gami lub torami kolejowymi, lasami lub 


innymi gruntami niepodlegającymi komasacyi 
w myśl $. 3., albo też przedstawiają się jako 
oddzielny obszar wskutek tego, iż należą do 
gospodarstw położonych w jednej i tej samej 
miejscowości. 

W wypadkach pod 2. wymienionych 
zachodzić musi zawsze warunek, iż z takiej 
ograniczonej komasacyi można się przecież 
spodziewać wydatnych korzyści dla kultury 
krajowej i że przez to nie zostanie uda- 
remniona możliwa w przyszłości rozleglejsza 
komasacya, któraby przyniosła prawdopodo- 
bnie jeszcze znaczniejsze koszyści. 

$. 0. 

Obszar komasacyjny może być wyją- 
kowo rozszerzony po za granice oznaczone 
w $.5. a to: 

1. na grunta sąsiednie, których wcią- 
gnięcia żądają ich posiadacze, jeżeli to ko- 
masacyi nie utrudnia; 

2. na sąsiednie grunta rolne ($. 2.) na- 
wet wbrew woli posiadaczy, o ile włączenie 
takich gruntów pożądanem jest dla uzyska- 
nia stosownego odgraniezenia gruntów prze- 
znaczonych do wymiany albo do zaprowa- 
dzenia niezbędnych urządzeń gospodarczych 
($. 9). 

SĘ 

Jeżeli między gruntami, które mają sta- 
nowić przedmiot komasacyi znajdują się takie, 

a) co do których istnieją wspólne prawa 
posiadania albo użytkowania pomiędzy byłemi 
zwierzchności (dominiami) i gminami albo da- 
wnymi poddanymi, lub między dwiema lub 
więcej gminami — albo 

b) które użytkowane są przez wszy stkich 
lub niektórych członków gminy lub części 
gminy lub przez wspólności gospodarcze mocą 
uczestnictwa osobistego lub z posiadaniem 
gruntu połączonego, albo też które używane 
są kolejno przez współuprawnionych, naten- 


czas, 0 “h nie mają zastosowania postano- 
wienia §. 8., ma nastąpić zniesienie praw 
wspólnego posiadania i użytkowania tych 


gruntów przez podział ich mający się poła- 
czyć z komasacyą, względnie przez odpowie- 
dnie uwzględnienie praw poszczególnych ucze- 
stników przy oznaczeniu ekwiwalentów maja- 
cych im przypaść w skutek komasacyi. 
Prawa poszczególnych uczestników na 


leży oznaczyć podług postanowień ustaw 
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krajowe) 2 e o e e a a 
wspólnych gruntów i regulacyi 
praw użytkowania i zarządu. 


§. 8. 

Jeśli między gruntami wymienionymi 
w $. T. znajdują się grunta stanowiące dobro 
gminne ($. 2. ust. 3. ustawy z d.. . . .) 
natenczas podział tych gruntów nastąpić może 
o tyle tylko, o ile na wniosek Wydziału kra- 
jowcego przyzwolony został uchwałą sejmową. 

Jeśli między gruntami wymienionymi 
w. T. znajdują się lasy, które w myśl $. 3. 
wciągnięto do komasacyi za zgodą posiadaczy, 
natenczas bez względu na to, czy te lasy są 
dobrem gminnem , zatem podpadają pod po- 
stanowienie poprzedniego ustępu, czy nie, po- 
dział ich nastąpić może tylko o tyle, o ile to 
nie przeszkodzi kulturze lasowej i odpowie- 
dniemu zagospodarowaniu na poszezególnych 
częściach. 

O ile w myśl poprzednich ustępów 
wspólność ma pozostać nadal, muszą stosunki 
jej być uregulowane podług ustawy krajowej 
A e 


o podziale 
wspólnych 


Co do tych w $. T. wymienionych grun- 
tów, których podział nie napotyka na prze- 
szkody, może być dopuszezonem całkowite 
lub częściowe utrzymanie wspólności wtedy, 
jeżeli za tem przemawiają szczególne względy 
gospodarcze. | w tym wypadku jednak musi 
nastąpić regulacya podług powołanej ustawy. 


$. 9. 

Z komasacyą mi być połączonem wy- 
konanie wszy! stkich tych wspólnych urządzeń, 
które są niczbędne w tym celu, aby grunta 
otrzymane w zamian miały przystęp, o ile 
można bez ustanowienia służebności, i ażeby 
przydatne były do odpowiedniego użytku go- 
spodarczego. W szezególności należy założyć é 
względnie przełożyć lub uregulować drogi, 
rowy, potoki i mosty. Osobom nie intereso- 
wanym bezpośrednio w komasacyi służy prawo 
wniesienia zarzutów przeciw tego rodzaju za- 
rządzeniom tylko w takim wypadku, gdyby 
stąd miała wyniknąć dla nich znaczna szkoda. 

Bliższe postanowienia eo do tych urzą- 
dzeń zawarte są w rozdziale czwartym. 


10. 

Niepolegające na służebności wspólne 
pasanie bydła na gruntach włączonych do 
komasacyi może być wykonywane po objęciu 
ekwiwalentów już tylko za zezwoleniem po- 
siadaczy tychże. Postanowienie to nie odnosi 
się do uregulowanego w myśl $. 8. prawa 
pasania na wspólnych gruntach. 


$. 11. 

Prawa zabezpieczone na rzecz osób trze- 
cich na gruncie przeznaczonych, do zamiany 
zostaną przeniesione na grunt przyznany 
w zamian (ekwiwalent), a to bez opłaty na- 
leżytości prawnych, jeżeli przy przeniesieniu 


28. Fosiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


nie będzie wpisaną ani zmiana w osobie upra- 
wnionego ani też zmiana w rozciągłości prawa. 

Przeniesienia majątku lub nabycia praw 
na podstawie planu komasacyjnego wolne są 
od opłaty należytości w przeciągu 15-letniego 
okresu, lieząe od dnia, z którym niniejsza | X 
ustawa wejdzie w Życie. ($. 4. ustawy pań- 
stwowej). 

12. 

Wszelkie podania, protokoły, łączniki, 
dokumenty prawne, oświadezenia, wypisy 
aktów, orzeczenia, ugody, uwierzytelnienia i 
widymaty są w postępowaniu komasacyjnem, 
o ile z nich nie robi się innego użytku, wolne 
od stempli i bezpośrednich należytości. Po- 
trzebne do tego postępowania odbitki map 
katastralnych będą wydawane za opłatą po- 
łowy taksy ($. 5. ustawy państwowej). 


Rozdział drugi. 


O władzach dla spraw komasacvi. 


8. 13. 

Właściwemi władzami w sprawach ko- 
masacyjnych są: 

a) Zaprzysiężeni komisarze miejscowi, 

b) Komisya krajowa przy krajowej wła- 
dzy politycznej, 

©) Komisya ministeryalna przy mini- 
sterstwie rolnictwa. 

Gdzie w ustawie niniejszej jest mowa 
o władzach bez bliższego oznaczenia, rozumieć 
należy władze wyżej wymienione ($. 6. ustawy 
państwowej). 

$. 14. 

Od chwili ogłoszenia w urzędowej ga- 
zecie krajowej, przewidzianego w § 69, 
względnie w §. 92., niniejszej ustawy, odnosi 
się właściwość tych władz do przeprowadzenia 
rozpraw i wydania orzeczeń co do wszystkich 
faktycznych i prawnych stosunków, które przy 
przeprowadzeniu komasacyi nie mogą pozostać 
w dotychczasowym stanie, i wy klucza od dnia 
powyższego ogłoszenia właściwość tych władz, 
do których ustawowego zakresu działania 
zresztą te sprawy należą. 

Wyjątek stanowią spory o własność lub 
posiadanie gruntów włączonych do postępo- 
wania komasacyjnego, które nawet po tem 
ogłoszeniu należą przed sędziego zwyczajnego ; 

następnie sprawy, które dotyczą kolei 
Żelaznych lub dróg publieznych lub które 
podpadają pod ustawy budownicze, o ile że 
w tego rodzaju sprawach po wszelkie po- 
trzebne rozstrzygnięcia lub zarządzenia także 
po wydaniu owego ogłoszenia udawać się na- 
leży do tych władz, do których ustawowego 
zakresu należą ($. 7. ustawy państwowej). 

8. 15. 

Jeżeli spory, w sposób przewidziany 
w $. 14., ustęp 1., z komasacyą w związku 
zostające, wytoczone zostały przed sędzią zwy- 
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czajnym, już przed wspomnianem tamże ogło- 
szeniem, ogłoszenie to nie narusza nzasadnio- 
nej w taki sposób kompetencyi. Spory takie, 
o ile ich załatwienie nie miałoby nastąpić 
podług procedury 7 wilnej w myśl artykału 

XLVII. ustawy z I. sierpnia 1895. Nr. 112. 
Dz. p. p.) winny ol tego czasu toczyć się 
w dalszym ciągu według przepisów o postę- 
powaniu sumarycznem, chybaby miało przez 
to być naruszone prawo formalne, które je- 
dna lub druga strona sporna nabyła. ($. 8. 
ustawy państwowej). 


$. 16. 

Jeżeli grania wymienione w $. 7. wła- 
czone zostały do komasacyi, to i w tym razie 
władze wskazane w $. 13. są właściwemi także 
co do podziału tych gruntów, względnie co 
do uregulowania wspólnych praw użytkowania, 
i zarządu tych części gruntów, które mają 
pozostać niepodzielnemi, a to według posta- 
nowień ustawy krajowej z dnia . . . 

Właściwość tych władz odnosi się także 
do wszystkich  kwestyi, które pozostają 
w związku z zaprowadzeniem urządzeń go- 
spodarczych w $. 9. wy mienionych, i z ure- 
gulowaniem ich przyszłego utrzymania tudzież 
do tych spraw, które w celach komasacyi 
wymagają orzeczenia na zasadzie prawa le- 
śnego lub wodnego. 

Przepisy prawa wodnego lub leśnego o 
tyle należy przy tem zastosować o ile ustawa 
niniejsza lub ustawa w pierwszym ustępie powo- 
łana nie zawierają odmiennych postanowień. 


$. 17. 

Dochodzenie w sprawach spornych na- 
leży do komisarza miejscowego, rozstrzyganie 
zaś tych spraw do Komisyi krajowej, z do- 
zwoleniem odwołania się do Komisvi mini- 
steryalnej. 

Komisye te mają orzekać według po- 
stanowień odnośnych ustaw, przyczem po do- 
kładnem ocenieniu całej treści rozprawy, 
osądzą, czy jakie faktyczne twierdzenie uznane 
ma być za prawdziwe lub nie. 

W uzasadnieniu swoich orzeczeń mają 
podać okoliczności, które na ich przekonanie 
wywarły wpływ decydujący. ($. 9. ustawy 
państwowej). 


$. 18. 

Komisarzy miejscowych mianuje Na- 
miestnik po porozumieniu się z Wydziałem 
krajowym i z obu prezydentami wyższych 
sądów krajowych z pomiędzy osób ukwalifi- 
kowa mych do urzędu sędziowskiego lub po- 
lityeznej administraeyi i, do prawno-admini- 
stracyjnej służby przy zarządzie lasów pań- 
stwowych i dóbr funduszowych, do adwoka- 
tury lub notaryatu a obznajomionych zè sto- 
sunkami rolniczymi albo też z pomiędzy te- 
oretycznie i praktycznie wykształconych rol- 
ników lub leśników, którzy udowodnią znajo- 
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mość ustaw i przepisów odnoszących się do 
komasacyi i w związku z nią będących. 

Komisarze miejscowi, którzy już jako 
urzędnicy państowi, nie złożyli przysięgi słu- 
żbowej, zostaną zaprzysiężeni dla pornczonej 
im czynności i mają odnośnie do tej czyn- 
ności prawa i obowiązki zaprzysiężonych 
urzędników. 

Komisya krajowa przeznacza mianowa- 
nych komisarzy miejscowych do poszczególnych 
przeprowadzić się mających komasacyi. W tru- 
dniejszych wypadkach mogą być wyznaczeni 
osobni komisarze miejscowi dla prawnych i 
ckonomicznych spraw komasacyi; jednemu 
z nich poruczy się kierownietwo. 

8. 19. 

Komisya krajowa przy politycznej wła- 
dzy krajowej składa się z Namiestnika albo 
jego zastępcy jako przewodniezącego, z refe- 
renta, trzech członków ze stanu sędziowskiego, 
i z delegata Wydziału krajowego. 

W wypadkach przewidzianych w $. 22 
Komisya krajowa zwiększoną zostanie o je- 
dnego ezłonka ze stanu sędziowskiego. 

Przewodniczący głosuje także, a przy 
równości głosów ten wniosek staje się uchwałą, 
do którego on się przyłącza. 


g. 20. 
Zastępcę przewodniczącego wyznacza 
Namiestnik w porozumieniu z Wydziałem 


krajowym i Prezydentem sądu wyższego kra- 
jowego we Lwowie z pośród członków W y- 
działu krajowego, referenta zaś Namiestnik. 
Członków ze stanu sędziowskiego wyznacza 
Prezydent wyższego sądu krajowego! we Lwo- 
wie. Delegata Wydziału krajowego mianuje 
Wydział krajowy i to nie koniecznie z po- 
śród swego grona. W ten sam sposób będą 
wyznaczeni: drugi zastępca przewodniczącego, 
zastępca referenta, zastępca delegata Wydziału 
krajowego, wreszcie w odpowiedniej liczbie 
zastępcy członków stanu sędziowskiego. 

Zastępcy przewodniczącego mają przy 
objęciu swoich funkcyi złożyć w ręce Na- 
miestnika przyrzeczenie w miejsce przysięgi, 
iż przestrzegać będą ustaw i sumiennie peł- 
nić swoje obowiązki, 

321 

Skład Komisyi ministeryalnej oznacza 
przy zachowaniu przepisów §. 22. ($. 
ustawy państ.) Minister rolnictwa w porozn- 
mieniu z ministrem sprawiedliwości. 


$. 22. 

Tak Komisya krajowa jak Komisya 
ministeryalna wydaje swoje orzeczenie na po- 
siedzeniach gremialnych większością głosów. 
Połowa ezłonków tych Komisyi uprawnionych 
do głosowania musi należeć do stanu sędziow- 
skiego. Jeżeli jednak Komisva złożona w ten 
sposób ma rozstrzygać spory, które, jeżeliby 
nie chodziło o komasacyę, należałoby do są- 
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dów zwyczajnych, natenczas należy tę Ko- 
misyę powiększyć o jednego członka ze stanu 
sędziowskiego. W kwestyach gospodarczych 
należy przesłuchać gospodarzy wiejskieh lub 
techników kultury krajowej jako doradeów 
($. 10 ustawy państwowej). 


$. 23. 

W razie przekroczenia wydanych w spra- 
wach niniejszej ustawy tymezasowych lub in- 
nych zarządzeń, mogą władze nakładać kary 
pieniężne do wysokości 100 zł., niemniej usta- 
nawiać kary porządkowe do wysokości 25 zł. 

Grzywny wpływają do fandnszu krajo- 
wego. 

24. 

Prawomocne orzeczenia władz, wymie- 
nionych w §. 18., jakoteż zatwierdzone przez 
nie ugody, mają moc prawną orzeczeń, wzylę- 
dnie ugód sądowych, albo o ile chodzi o spra- 
wy z zakresu administracyi politycznej orze- 
czeń administracyjnych, a względnie ugód 
przed władzami administracyjnemi zawartych. 
Wykonanie owych orzeczeń, względnie ugód 
należy do władz, któreby były dla nich wła- 
ściwemi, gdyby nie chodziło o komasacyę. 

Wpisy do ksiąg publieznych, dokony- 
wane na podstawie takich dokumentów, mają 
być przeprowadzone bez przesłuchania osób 
trzecich, na rzecz których prawa rzeezowe 
ciężą ($. 11. ustawy państwowej). 


$. 25. 
Bliższe szczegóły, odnoszące się do toku 
czynności wamiankowanych władz, określi się 
w drodze rozporządzenia. 


Rozdział trzeci. 
O stronach interesowanych w komasacyi. 


§. 26. 

Każdy właścieicl, którego grunta mają 
być włączone do komasacyi (bezpośrednio in- 
teresowany), ma prawo do żądania wynagro- 
dzenia (ekwiwalentu) z grantów poddanych 
komasacyi, a to stosownie do wartości swych 
gruntów, oznaczonej w drodze porozumienia, 
lub na podstawie opinii znawców. Przy tem 
można nieznaczne różnice, zachodzące między 
gruntami do zamiany przeznaczonymi a w za- 
mian otrzymanymi, wyrównać w pieniądzach, 


0 | jeżeli chodzi o skuteczniejsze zagospodarowa- 


nie lub lepsze zaokrąglenie. Takie wyrówna- 
nie nie może jednak nastąpić wbrew woli in- 
teresowanego, jeżeli umniejszenie wynagrodze- 
nia w ziemi mogłoby wpłynąć na zmianę 
w jego prawie wyboreczem do Rady gminnej 
lub wyższego ciała reprezentacyjnego ($. 12. 
ustawy państwowej). 
$. 27. 

Nikomu nie można bez jego przyzwole- 
nia przydzielić w zamian takiego gruntu, któ- 
rego nie mógłby zagospodarować bez przenie- 
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sienia swego obejścia gospodarskiego, lub bez 
istotnej zmiany w całym dotychezasowym spo- 
sobie gospodarowania na głównej posiadłości. 

Jeżeli przeniesienie budynków mieszkal- 
nych lub gospodarczych jest szczególnie po- 
żadanem ze względu na odpowiednie przepro- 
wadzenie komasacyi, w takim razie należy 
tym bezpośrednio interesowanym, którzy się 
dobrowolnie zdecydują na takie przeniesienie, 
wyznaczyć ekwiwalenta w pobliżu miejse prze- 
znaczonych pod budowę. Władza może posta- 
nowić, że im się udzieli pomocy w pienia- 
dzach, w dowozie, robociznie lub buduleu. 
Do tej pomocy maja sie wszyscy inni bez- 
pośredni uczestnicy komasacyi przyczynić, a 


to, jeżeli nie zawarto innej umowy, w sto- 
sunku oznaczonym przez władzę, któryby 


odpowiadał korzyści, wynikającej dla nich 
ze zbliżenia gruntów do ich budynków go- 
spodarczych. 

$. 28. 

W celu zgodnego z §. 26. oszacowania 
gruntów, za które należy się wynagrodzenie 
i w celu wyszukania i wyznaczenia ekwiwa- 
lentów, należy trzymać się wskazówek, za- 

wartych w rozdziale IV. i w odnośnych roz- 
PIE dząniach. 
Jako nieznaczną różnicę w rozumieniu 
20. należy w każdym razie uważać różnicę, 
nie przekraczającą dwudziestej części warto- 
ści gruntu, za który przypada wynagrodzenie, 
a to z uwzględnieniem ubytków i przybytków, 
wynikających z urządzeń gospodarczych ($$. 
1 84). 
5. 29. 

Grunta przyznane bezpośredniemu uczest- 
nikowi jako ekwiwalent, tudzież wynagrodze- 
nia pieniężne, przyznane mu podług 3 20., 
wstępują co do wszystkich stosunków pra- 
wnych do trzecich osób w miejsce gruntów 
jego poddanych komasacyi, o ile w tej mic- 
rze ta ustawa inaczej nie postanawia. 

Wyrównania pieniężne, tudzież oznaczone 
w pieniądzach odszkodowania za przedmioty, 
pominięte przy oszacowaniu a pozostawione 
do osobnego ocenienia, można wydać bezpo- 
średnio interesowanym już w toku postępo- 
wania, jeżeli to nie narusza praw osób trze- 
cich. 

Jeśli poszczególne części składowe grun- 
tów, przeznaczonych do zmiany, mają odmien- 
ny stan bierny, albo jeżeli poszezególne czę- 
ści tych gruntów są w sporze, natenczas wła- 
dza ma wyznaczyć częściowe ekwiwalenta, 
odpowiadające owym rozmaicie obciążonym 
lub spornym częściom i wyróżnić je w obrę- 
bie ekwiwalentu w ten sposób, że spowoduje 
oznaczenie tych częściowych ekwiwalentów 
osobnymi numerami parcel w katastrze i 
utworzenie dla nich osobnych wykazów hi- 
poteecznych ($. 18. ustawy państwowej). 
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. 30. 

Jeżeli grunt poddany komasacyi jest 
współwłasnością kilku osób, natenczas współ- 
właściciele mają razem tylko jeden głos. Za 
głos wszystkich współwłaścicieli uważa się to, 
na co zgadza się większość, obliczona podług 
wielkości udziałów poszczególnych współwła- 
ścicieli. Jeżeli stosunek udziałów współwła- 
ścicieli jest niepewny lub sporny, należy przy- 
jąć, że wszyscy uczestnicy mają równe pra- 
wa, o ile wszyscy współwłaścicieli nie przy- 
znają jednemu lub większej liczbie z pośród 
siebie więcej niż równy udział, albo o ile 
jeden lub więcej współwłaścicieli nie zadowolą 
się udziałem mniejszym, niż równy udział. 
W razie równości głosów współwłaścicieli, 
uważa się to zapatrywanie za zdanie wszyst- 
kich, które jest korzystniejsze dla komasacyi. 

Jeżeli własność gruntu jest podzieloną 
między właściciela zwierzchniego, a właści- 
ciela użytkowego ($. 357 u. p.) głos służy 
jedynie właścicielowi użytkowemu. 

Jeśli własność grantu jest sporną, po- 
wołanym do głosowania jest jego posiadacz, 

Jeśli posiadanie jest spornem, natenczas 
maja strony spór wiodące ustanowić wspólnie 
głosującego, albo jeśli tego nie uczyniły, 
ustanowi go Komisya krajowa na żądanie 
jednego z interesowanych lub wskutek spra- 
wozdania komisarza miejscowego ($. 14. ustawy 
państwowej). 

$. 31. 

Interesowani pośrednio, to jest osoby 
trzecie, które przez komasacyę tylko po- 
średnio są w swych prawach dotknięte, jak 
zwierzchnik lenny, oczekiwacze, albo kurato- 
rowie dóbr lennych, fideikomisowych lub 
substytucyą obciążonych, wierzyciele hipo- 
teczni lub dzierżawcy nie mogą sprzeciwie- 


niem się przeszkodzić komasacyi. Moga 
wszakże wnosić zarzuty przeciwko obliczo- 


nemu wymiarowi wynagrodzenia albo przeciw 
oznaczeniu wartości czy to przedmiotów wy- 
mienionych w $. 29. ustęp 2. czy też innych 
ulepszeń gruntowych i i wkładów, jakoteź prze- 
ciw zniesieniu lub przeniesieniu służebności, 
o ile w tem widzą umniejszenie swych praw. 

Komisarz miejscowy zawezwie pośrednio 
interesowany: ch do rozprawy komasacyjnej, 
jeżeli uważa to za potrzebne do wy yJaśnienia 
stosunków lub utorowania ugody; mogą oni 
jednak także bez urzędowego wezwania jawić 
się na rozprawach komasacyjnych. 


Władze mają zawsze, zwłasza zaś przy 
zatwierdzeniu planu komasacyjnego uważać 
na to, aby prawa pośrednio interczowanyel 
nie zostały uszezuplone przez komasacyę ($. 
14. ustawy państwowej. 

8. 32. 

Służebności gruntowe ($. 463 u. e.) bez 
różnicy, czy grunt panujący i służebny czy 
tylko jeden z nich zostanie poddany koma- 
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sacyi gasną bez prawa do odszkodowania, 
skoro tylko staną się niepotrzebnemi dla 
gruntu panującego skutkiem komasacyi lub 
skutkiem połączonego z nią osuszenia, na- 
wodnienia lub założenia drogi. 

Służebności gruntowe, przy których ten 
wypadek nie zachodzi, pozostają na gruncie 


służebnym. 
Służebności nieprawidłowe i pozorne 
S 489 p. u. e.) mogą bvć przeniesione 


z gruntu służebnego na ckwiwalent, jeżeli to 
jest wskazanem ze wzgledu na zachodzące 
stosunki ($. 16 ust. państw.). 


§. 33. 
Wymowę należy przenieść zawsze na 


ekwiwalent, o ile interesowani nie zawarli 
w tej mierze innej umowy. 

Jeżeli z gruntem włączonym do postę- 
powania komasacyjnego jest połączone jakieś 
uprawnienie lub zobowiązanie, które uległo 
już uporządkowaniu w myśl ces. patentu 
z b. lipca 1855 (Dz. u. p. Nr. 130) należy 

zawsze próbować wykupna tegoż w drodze 
porozumienia. Jeżeli porozumienie nie przyj- 
dzie do skutku, należy zmiany tego ciężaru 
gruntowego wskazane z powodu nowego 
ukształtowania posiadłości gruntowej oznaczyć 
naprzód z uwzględnieniem tych postanowień 
dokumentu regulacyjnego, które w tym wy- 
padku dadzą się zastosować, w braku zaś 
takich postanowień z uwzględnieniem istnic- 
jących stosunków gospodarczych. Zmiany te 
nie mogą jednak przynieść szkody dla go- 
spodarstwa na odnośnych gruntach ani pod 
względem wymiaru ciężaru gruntowego ani 
w innym kierunku. 

Zresztą stosują się do ciężarów grunto- 
wych postanowienia $. 32. $. (17 ustawy pań- 
stwowej). 

$. 34. 

Jeżeli na gruncie włączonym do postę- 
powania komasacyjnego cięży służebność oso- 
bista używania lub użytkowania ($. 478 p. 
u. ce.) natenczas zastosować należy w papo- 
wiedni sposób przepisy następujących para 
grafów, tyczące sie stosunku dzierżawnego, 
chyba, że szezególna właściwość prawa uży- 
wania sprzeciwia się przeniesieniu służebności, 
lub, że wskutek takiego przeniesienia byłoby 
znacznie  utrudnionem wykonywanie tego 
prawa, w których to wy padkach prawo uży- 
wania ma pozostać na gruncie służebnym. 

Osobista służebność mieszkania ($. +18 
p- u. e.) pozostaje przy domie służebnym, 
o ile strony nie zawrą innej umowy (§. 18 
ust. państw.). 


Jeżeli grunt Nadzory do postępowania 
komasaevjnego jest wydzierźawiony, a w kon- 
trakcie dzierżawy nie nie postanowiono na 
wypadek komasacyi, natenczas dzierżawca 
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obejmuje używanie gruntów przyznanych wy- 
dzierżawiającemu jako ekwiwalent. W miarę 
tego, czy wydzierżawiający zgodnie z posta- 
nowieniem $. 26 ma otrzymać czy też dać 
wynagrodzenie pieniężne celem wyrównania 
niedających się usunąć różnie wartości, po- 
winno się zmniejszyć lub zwiększyć roczny 
czynsz dzierżawny o pięć od sta tego wy- 
równania. 

To samo dotyczy także kwot, jakie 
wydzierżawiający ma otrzymać lub e, za 
przedmioty, które przy oszacowaniu samych 
gruntów pominięto, a pozostawiono do oso- 
bnego ocenienia. 

Wydzierżawiający ma opędzić koszta 
komasacyi jakoteż koszta stałych urządzeń 
potrzebnych skutkiem komasacyi na gruntach 
składających ekwiwalent, musi zatem w szeze- 
gólności urządzić drogi, rowy, pojła i ogro- 
dzenia, albo jeżeli urządzenie tego wszystkiego 
pozostawią dzierżawcy, ma mu zwrócić po- 
niesione na to wydatki ($. 19. ustawy pań- 
stwowej). 

. 36. 

Jeżcli dzierżawca nie chce nadal utrzy- 
mać stosunku dzierżawnego pod warunkami 
przewidzianymi w poprzednim paragrafie, może 
go wypowiedzieć także przed upływem czasu 
wyraźnie lub milcząco umówionego. 

W takim jednak razie nie służy mu 
prawo żądania odszkodowania z powodu, że 
w myśl niniejszego postanowienia, kontrakt 
dzierżawy został rozwiązany przed czasem 
umówionym ($. 20 ustawy państwowej). 


$. 37. 

Postanowienia $$. 35 i 36 należy od- 
powiednio zastosować także do stosunku najmu 
i do stosunku określonego w $. 1108 p. u. c. 
($. 21 ustawy państwowej). 


RA musi w wypadku przewi- 
dzianym w $. 36. wypowiedzieć dzierżawę 
w przeciągu dni 90 licząc od dnia, w którym 
go komisarz miejscowy uwiadomił o zatwier- 
dzeniu planu komasacyjnego przez Komisye 
krajowa ($. 104). 

Dzierżawa ustaje natenczas w braku 
innej umowy z końcem roku dzierżawnego, 
w ciągu którego kończy się ów 90-dniowy 
termin wypowiedzenia, albo, jeżeliby reszta 
trwania dzierżawy wyniosła skutkiem tego 
mniej niż trzy miesiące, w trzy miesiące po 
upływie wymienionego terminu  wypowie- 
dzenia. 

Te postanowienia stosują się także do 
wypowiedzenia stosunku ekreślonego w $. 
1103 p. u. e. 

Te same postanowienia stosują się także 
do najmów z tą zmianą, że termin wypowie- 
dzenia wynosi tylko dni 30, że w miejsce 
roku dzierżawnego wstępuje czas, który w myśl 
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$. 1115 p. u. e. należy przyjąć dla milezącego 
odnowienia odnośnego kontraktu najmu, a za 
najkrótszy czas pozostałego trwania najmu 
należy przyjać jeden miesiąc. 
$. 30. 
Jeżeli komasacyva gruntów rolnych przy- 
chodzi do skutku w połączeniu 7 podziałem 


lub regulacyą, natenczas do uczestników po- 
działu lub regulacyi mają zastosowanie od- 


nośne przepisy ustawy z dnia . . . .. Atoli 
w miejsec pierwszego ustępu §. 26. przyto- 
czonej ustawy należy zastosować postanowie- 
nie $. 35. niniejszej ustawy a w micjsce §. 
27. ustawy .. .. . $. 40. niniejszej ustawy. 


$. 40. 

Liczebnie oznaczone wierzytelności za- 
bezpieczone hipotecznie na gruncie oznaczo- 
nym bliżej w $. 7. pozostają zabezpieczone 
wyłącznie na tym udziale gruntu, który po- 
dziale z powodu komasacyi zostaje przydzie- 
lonym gminie, części gminy lub gospodarczej 
wspólności, o ile wierzytelności takie znajdą 
zupełne pokrycie w pierwszych dwóch trze- 
cich częściach wartości tego udziału gruntu 
oznaczonej podług dwudziestokrotnego do- 
chodu katastralnego. 

Jeżeli tak nie jest, natenczas niepo- 
krytą pozostałość tej wierzytelności, a jeżeli 
żadnego udziału z podzielonego gruntu nie 
przyznano gminie, części gminy, lub wspól- 
ności gospodarczej, całą wierzytelność muszą 
spłacić natychmiast wierzycielowi wszyscy 
uczestnicy w stosunku do swych praw udzia- 
łowych, wziętych za podstawę podziału. Wie- 
rzyciel nie może w wypadku takim odmówić 
przyjęcia zapłaty, chociażby nawet wierzy- 
telność jego nie była jeszcze płatną. 

Jeżeli wierzytelność zabezpieczona hipo- 
tceznie na gruncie podzielonym, nie opiewa 
na kwotę oznaczoną liczebnie, władza usiło- 
wać winna nakłonić strony do zawarcia 
umowy mającej na eelu oznaczenie takiej 
kwoty i podług tego, czy umowa taka przyj- 
dzie do skutku lub nie, albo zastosować po- 
stanowienia niniejszego paragrafu, albo prze- 
kazać wierzytelność w formie hipoteki łącznej 
na wszelkie wynagrodzenia z gruntu podzie- 
lonego przyznane. 

Do wierzytelności hipotceznie zabezpie- 
czonych na rzecz zakładów, które stosownie 
do swoich statutów uprawnione są do udzie- 
lenia pożyczek, tylko pod warunkiem więk- 
szego bezpieczeństwa, postanowienia powyższe 
stosować należy tylko o tyle, o ileby to, nie 
uszezuplało większego bezpieczeństwa, statu- 
tami tychże zakładów przepisanego ($. 6. 
ustawy państwowej). 

$. H. 

Stan prawny wytworzony Ww toku po- 

stępowania komasacyjnego czy to skutkiem 
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też skutkiem deklaracyi interesowanych, ze- 
znanej przed władza w celu przeprowadzenia 
komasaevi, obowiązuje przy zaszłej zmianie 
posiadania także i następców prawnych na- 
wet wtedy, jeśli posiadanie to na podstawie 
lieytacyi sądowej nabyli. 


$. 42. 

Oświadczenia złożone i ugody zawarte 
przed władzą w toku postępowania komasacyj- 
nego nie wymagają ani przyzwolenia po- 
średnio intercsowanych ani zatwierdzenia władz 
administracyjnych. 

Zamiast zatwierdzenia władzy opiekuń- 
czej potrzebne jest zatwierdzenie Komisyi 
krajowej ($. 24. ustawy państwowej). 

Jeżeli w postępowaniu komasacyjnem 
uezestniczą bezpośrednio gminy nie mające 
własnego statutu, części lub zakłady takich 
gmin jako właściciele gruntów wciągniętych 
w komasacvę lub ze względu na grunta ozna- 
czone w $. (. natenczas po wdrożeniu po- 
stępowania ($. 68) ma Wydział powiatowy 
ustanowić zastępcę dla takiej gminy, ezęści 
gminy lub zakładu gminnego. Zastępca upo- 
ważniony jest do zawierania w imieniu gminy, 
części gminy lub zakładu gminnego układów 
lub ugód, w których one mają mieć udział, 
jednakże z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez 
Wydział powiatowy. 

Złożone przed władzą w toku postępo- 
wania  komasacyjnego oświadczenia pisemne 
lub protekolarne mogą być tylko wówczas 
odwołane jeżeli według uznania Komisyi kra- 
jowej odwołanie to nie spowoduje przeszkody 
w pracach podziałowych i regulacyjnych ze 
względu na stan, w jakim się one w danej 
chwili znajdują. 


$. 44. 


Wskutek postępowania komasacyjnego, 
o tyle tylko zmienia się lub wstrzymuje do- 
tychezasowe wykonywanie praw, o ile władza 


w celu stosownego przejścia do nowego 
ukształtowania posiadania gruntowego, wy- 
dała w tym kierunku tymczasowe zarzą- 
dzenia. 


Po za tem trwa dotychczasowe wyko- 
nanie prawa bez zmiany i postępowanie ko- 
masacyjne nie wstrzymuje egzekucyi na mocy 
tytułów cgzekueyjnyeh wymienionych w $.1. 
ustawy z 20 maja 1896 n. 79 dpp. ani teź 
cpzekucyi dla zabezpieczenia. 


Rozdział czwarty. 
Postępowanie w sprawach komasacyjnyeh. 
A. Postanowienia ogólne. 

g 


$. 45. 
Wezwania do potrzebnych w toku po- 


rozstrzygnięcia lub zarządzenia władzy, ezy | stępowania urzędowych rozpraw z poszezegól- 
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nymi interesowanymi lub grupami 
mają zawierać: 

1. przynajmniej ogólne oznaczenie przed- 
miotu rozprawy; 

2. oznaczenie dokładne micjsca i czasu 
rozprawy ; 

3. oznaczenie miejsca, gdzie, i czasu, 
w którym akta, odnoszące się do rozprawy, 
plany, wnioski i t. d. są wyłożone do przej- 
rzenia ; 

4, ewentualne zagrożenie kar pieniężnych 
na tych, którzy ani przy rozprawie osobiście 
lub przez pełnomocnika się nie jawią, ani 
pisemnego oświadczenia przed rozprawą, lub 
też w toku tejże nie wniosą. 


§. 46. 

We wszystkich wypadkach, w których 
pisemne wezwanie, lub inne zawiadomienie 
jest koniecznem albo też według uznania ko- 
misarza miejscowego okazuje się potrzebnem, 
ma je tenże wydać i postarać się o doręcze- 
nie go jak najmniejszym kosztem, albo bez- 
pośrednio przez posłańców albo przez pocztę 
lub też za pośrednictwem innych władz. 

Do każdego doręczenia lub wezwania, 
wyjawszy okólnika przez adresata podpisać 
się mającego, ma bye dołączony dowód lub 
arkusz doręczenia wypełniony z wyjątkiem 
daty i podpisu. 

Ci interesowani, którzy nie 
w okręgu tego sądu powiatowego, 
którego komasacya się odbywa, muszą na 
wezwanie komisarza miejscowego ustanowić 
do odbioru doręczeń pełnomocnika w grani- 
cach tegoż okręgu w przeciwnym bowiem 
razie ustanowi go sam komisarz miejscowy. 


$. +í. 

Do rozpraw mają wezwani jawić się 
osobiście, albo przez pełnomocników, dostar- 
czyć żądanych wyjaśnień i przedłożyć po- 
trzebne dokumenta. 

Rozprawy mają być z reguły ustnie 
przeprow adzone z dopuszczeniem prawnych 
i fachowych doradców. 


tyehże 


mieszkają 
w obrębie 


§. 48. 
Jeżeli strona jawi się po rozpoczęciu 
rozprawy, ma bye dopuszczoną do dalszej 
rozprawy. 


w wypadkach, w których dalszy ciąg 
rozprawy nie odbywa się bezpośrednio po 
dniu do rozprawy wyznaczonym, leez nowy 
termin się wyznacza do dalszego prowadze- 
nia rozprawy, strona nieobecna przy po- 
przedniej rozprawie musi być zawiadomioną 
o tym dalszym terminie i otrzymać wczwa- 
nie do tej nowej rozprawy. 

Jeżeli strona jawi się wskutek tego 
wezwania, ma być przesłuehaną także co do 
spraw, podczas jej  nieobceności przeprowa- 
dzonych, musi jednak ponosić ewentualne 
koszta swoją nieobecnością spowodowane. 


jest wiadomem, 
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$. 49. 
Zastępstwo przy rozprav 
1. za małoletnich, kurandów i kryda- 
taryuszów : ojcowie, opiekunowie, kuratorowie 
i zarządcy mas konkursowych; 
2. za korporacye duchowne (kongrega- 


ach sprawują: 


cye i zakony) przełożony konwentu i jego 
zastępca ; 

5. za majątek kościelny: przełożony 
kościoła — za uposażenia (beneficya) ko- 


ścielne — użytkowey; 

4. za fundacyve kościelne: 
czajny zarządca ; 

D. za gminy, części gmin i gminne za- 
kłady oznaczone w $. 42 ust. 5. zastępca 
ustanowiony dla nieh przez Wydział po- 
wiatowy ; 

6. za kraj i gminv w wypadkach nic- 
objętych punktem 5. tego paragrafu, za 
świcekie osoby prawne, korporacye, stowa- 
rzyszenia i związki, te osoby, które według 
istniejących ustawowych albo statutowych 
przepisów powołane są do zastępowania ich 
na zewnątrz; 

T. dobra państwowe i fundusze, oraz 
fundacye pozostające pod zarządem państw: 
zastępuje przełożony tej władzy, której w kraju 
przysłuża zwierzebni nadzór nad niemi. 

Także i te osoby do zastępywania przy 
rozprawach uprawnione, mogą się zastąpić 
przez pełnomocników, jeżeli jednak same przy 
komasacyi dotyczącej ich prywatnego ma- 


tychże zwy- 


jątku są interesowane, mają je zastąpić ich 


zastępcy, tych ostatnich zaś ich pełnomocniev. 


$. 50. 

Jeżeli ten, którego praw komasaeva do- 
tyczy, nie może być wyśledzonym, albo jeżeli 
miejsce pobytu takiego interegow: anego nie 
a on nie pozostawił pemo- 
mocnika, w takim razie komisarz miejscowy 
postara się u sądu o zamianowanie dlań kura- 
tora w myśl §. 276 u. e. 


$. Bl. 

lnteresowani mający wspólny interes 
mogą do rozpraw dotyczących tychże wspól- 
nych interesów wyznaczyć wspólnych pełno- 
mocników. Komisarz miejscowy ma jednak 
prawo w wypadkach, w których to dla za- 
warowania praw, lub dla dobra rozprawy 
uzna za stosowne, wezwać mocodawców sa- 
mych do osobistego jawienia się. 

Do odbioru doręczeń muszą jednak 
strony we wspólnym interesie działające na 
wezwanie komisarza miejscowego wymienić 
wspólnego pełnomocnika, w przeciwnym razie 
ustanowi go komisarz miejscowy. 


$. 52. 

Pełnomocnicy muszą wykazać się pi- 
semnem pełnomocnietwem swego mocodawey. 
Tylko maż uważanym będzie nawet i bez 
pełnomocnictwa za pełnomocnika, wyjąwszy, 
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jeżeli nie żyje z żoną, albo sam nie jest 
własnowolny, lub gdy to domniemane umo- 
eowanie wyraźnie zostało odwołanem przed 
komisarzem miejscowym. 

Pelnomocnietwa mogą być także udzie- 
lane protokolarnie przed komisarzem miej- 
seowym lub przed sądem. Pełnomocnictwa 
muszą opiewać na przeprowadzenie komasa- 
cyi w ogólności w myśl tej ustawy, albo też 
w szezególności pewnej komasacvi, muszą 
zawierać upoważnienie do składania prawo- 
mocnych oświadezeń, zawierania ugód, wy- 
boru sędziów polubownych i zrzekania się 
bez wynagrodzenia swoich praw, a nie mogą 
zawierać żadnych ograniczeń lub zastrzeżeń 
co do zatwierdzenia ze strony mocodawcy, 
w przeciwnym bowiem razie nie zostanie peł- 


nomocnik za takiego uznanym ani do roz- 
prawy dopuszczonym. 
8. 53 


Do wizyi lokalnych ma komisarz miej- 
seowy zawezwać znawców, a w razie potrzeby 
także i strony. 

Zmaweom należy dla ich informacyi ze- 
zwolić na przeglądnięcie dotyczących aktów 
rozprawy i dokumentów dowodowych, mogą 
oni także przed komisarzem miejscowym po- 
stawić wniosek na uzupełnienie sprawy przez 
dostarezenie brakujących jeszcze dowodów 
lub przez przesłuchanie świadków, lub stron 
samych. 

Strony obecne przy przesłuchaniu zna- 
wców uprawnione są, celem gruntownego 
ocenienia sprawy — wnosić postawienie py- 
tań i są obowiązane udzielić rzcezoznawcom 
żądanych wyjaśnień i wskazówek. 


$. 54. 

Z przeprowadzonych rozpraw, docho- 
dzeń i zawartych ugód, będą spisane i stro- 
nom odczytane protokoły, które wolno stro- 
nom przejrzeć. Protokoły muszą być pod- 
pisane przez prowadzącego rozprawę lub do- 
chodzenie i przez strony, a w razie, gdyby 
do spisania ich użyty był osobny protokolant, 
także i przez tegoż. Jeżeli strona nie umie 
się podpisać, natenczas imię i nazwisko jej 
położy na protokole protokolant, a w braku 
tegoż prowadzący rozprawę.  Odmówienie 
podpisu, jak i powód odmowy uwidocznia się 
w protokole. Odmowa ta nie czyni rozpra- 
wy nieważną, jeżeli przy spisywaniu proto- 
kołu stosowano się do istniejących przepisów. 

Ugody, dotyczące szczególnego interesu 
osoby odmawiającej podpisu — mają być 
uznane jako nie zawarte. 

Z wyjątkiem wypadku powyższego co 
do ugód, wydalenie się strony przed zakoń- 
czeniem prytokołu nie czyni protokołu nie- 
ważnym. 
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$. 55. 

W sprawach, które w myśl Ż-go ust., 
$- 14. należą do zwyczajnego "sodziego, ule 
przed niego jeszeze nie zostały  wytoczone, 
ma komisarz miejscowy obowiązek starać się 
o doprowadzenie ugody do skutku. 

$. 56. 

Komisarz miejscowy rozstrzyga w pierw- 
szej instaneyi we wszystkich sprawach, dla 
których władze komasaeyjne są właściwemi 
a które nie są zastrzeżone- wyraźnie orzecz- 
nietwu władz wyższych bądź jako sprawy 
sporne w myśl $. 17., bądź wskutek innych 
postanowień ustawy. 

Jeżeli po przeprowadzonej rozprawie 
przedmiot dokładnie został wyjaśniony, niogą 
być rozstrzygnięcia komisarza miejscowego 
obecnym stronom interesowanym zaraz przy 
rozprawie ustnie ogłoszone, co w protokole 
stwierdzić należy. Na żądanie należy w ciągu 
dni trzech po ogłoszeniu rozstrzygnięcia do- 
ręczyć pisemne orzeczenie wraz z powodami. 
Stronom nicobeenym przy rozprawie ma ko- 
misarz miejseowy w każdym razie wydać 
orzeczenie na piśmie. 


§ 5i. 

Przeciw rozstrzygnięciom komisarza micj- 
seowego można wnieść odwołanie do Komisyi 
krajowej, która rozstrzyga ostatecznie. 

Przeciw orzeczeniom wydanym przez 
Komisyę krajową w l. instancyi, służy prawo 
odwołania się do Komisyi ministeryalnej. 

Odwołania muszą być wniesione w ter- 
minie oznaczonym wyraźnie w orzeczeniu 
pierwszej instacyi na ręce komisarza miejsco- 
wego pisemnie albo do protokołu. 

Termin ten wynosi 14 dni, » wyjąwszy 
w ypadki, w których ustawa inaczej posta- 
nawia. 

Odwołania przeciw orzeczeniom, które 
Komisya krajowa w sporach między stronami 
wydała jako władza pierwszej instancyi i, mają 
być wniesione w dwóch egzemplarzach, z któ- 
rych jeden doręcza się stronie przeciwnej dla 
ewentualnego wniesienia obrony w terminie 
ezternastodniowym. 

Odwołania przeciw takim zarządzeniom 
lub orzeczeniom komisarza miejscowego lub 
Komisyi krajowej, których natychmiastowe 
wykonanie konieeznem jest dla prawidłowego 
toku komasaeyi i według zachodzących w po- 
szezczególnym wypadku okoliczności, bez na- 
rażenia strony interesowanej na szkodę może 
mieć miejsce nie mają mocy wstrzy- 
mującej. Jednakże stan rzeczy stworzony 
zaczepionem zarządzeniem lub orzeczeniem, 
może być dodatkowo sprostowany, jeżeli się 
to koniecznem okaże wskutck wyższego roz- 
strzygnięcia. 
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$. 59. 

Władze uprawnione są każdego czasu, 
jeżeli prawdziwość lub dokładność opinii 
znawców wydaje się im wątpliwą, powodować 
wydanie opinii przez innych znawców, lub 
też zarządzić jakiekolwiek inne dochodzenie 
mające na de uzupełnienie lub sprostowanie 
dochodzenia. 


$. 60. 

Wniosek o przywrócenie do poprzedniego 
stanu ma być z reguły połączony z od- 
wołaniem. 

Jest on dopuszezalnym tylko w tych 
wypadkach, w których dopuszczalnym jest 
takiż wniosek w postępowaniu  sądowem 
w cywilnych sprawach spornych. 

Co do dopuszczalności, orzeka w pierw- 
szej instancyi komisya krajowa. 

$. 61. 

Jeżeli Komisya krajowa lub ministe- 
ryalna wskutek odwołania, lub z mocy urzę- 
dowego nadzoru spostrzeże, że przy instruo- 
waniu sprawy zaszły istotne braki, że pomi- 
nięte zostały widocznie ważne okoliczności, 
lub że ustawa została naruszoną w taki spo- 
sób, iż to może mieć wpływ na wynik całej 
komasacyi, albo iż przez to poszezególni in- 
teresowani zostali w swych prawach pokrzyw- 
dzeni — natenczas zarządzi nową rozprawę 
lub dochodzenie i może poruczyć przeprowa- 
dzenie ich nawet innemu komisarzowi miej- 
SCOWEMIL. 

'§. 62. 

Do tych zarządzeń i orzeczeń, które 
tylko na wypadek ostatecznego zatwierdzenia 
planu komasacyjnego ($. 103) mają być prze- 
prowadzone, powinny władze dodać wyraźnie 
odpowiednie zastrzeżenie. 

Przytem mają władze trzymać się za- 

sady, iż przeprowadzone dochodzenia należy 
o ile możności także na wypadek niezatwier- 
dzenia planu komasacyjnego, wyzyskać w in- 
teresie publicznym i w interesie stron, zwła- 
szcza przez usunięcie sporów. Takie zatem 
orzeczenia, które nie przesądzają bcezwarun- 
kowo o zatwierdzeniu planu komasacyjnego, 
należy wydawać bez przytoczonego zastrze- 
żenia « mocą prawną, oznaczoną w Ś. 25. 

Powyższe postanowienia nie mają zasto- 
sowania, jeżeli chodzi o komasacyę, którą 
zarządzi osobna ustawa krajowa w celu sto- 
sownego przeprowadzenia nawodnienia lub 
osuszenia większych przestrzeni, przy której 
zatem w myśl $$. 96. i 108. zatwierdzenie 
planu komasacyjnego przez władzę nie jest 
zależne od ostatecznej decyzyi bezpośrednich 
uczestników. 


$. 63. 
Jeżeli komasacya gruntów rolnych przy- 
chodzi do skutku w połączeniu z podziałem 
lub regulacyą, to w takim razie przeprowa- 
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dzając podział lub regulacyę wśród postępo- 
wania  komasacyjnego, stosuje SiĘ kj 
dnio ogólne postanowienia S$ 
szej ustawy z następującemi „ask 

1. Co do zastępstwa uezestników i za- 
stępstwa realności, z której posiadaniem łączy 
się udział w wspólnych grantach, prawo uży- 
tkowania i zarządu w myśl ustawy. . . . 


albo jakieś roszezenie w myśl $. 23. wymie- 
nionej ustawy, ma zastosowanie ostatni ustęp 
$. 36. względnie $. 38. ustawy . . . . . 


2. Postanowienie $. 55. niniejszej usta- 


wy o tyle nie ma NE ada o że władze 
w myśl ustępu 1. 10. ustawy . . . . 


powołane są także b przeprowadzenia toz- 
praw i orzekania o sporach między wspólni- 
kami eo do posiadania lub własności po- 
szezególnych części wspólnych gruntów. 

B. Przygotowamie i ułożemie planu 

komasacyjnego. 

> §. 64. 

Prace przygotowaweze do komasacyi jako 
też plan komasacyjny mogą być dokonane 
pod kierownictwem komisarza miejscowego 
($$. 65. do 89. niniejszej ustawy), lub bez 
tego kierownictwa przez jednego lub kilku 
właścicieli gruntów, które mają być koma- 
sowane. ($$. 90. do 92. niniejszej ustawy). 

Plan komasacyjny musi zawierać osza- 
cowanie gruntów i praw, które ma się uwzęlę- 
dnić przy zamianie lub wyrównaniu, ozna- 
czenie gruntów mających być danymi i przy- 
mmanymi w zamian i wskazanie tych wspól- 
nych urządzeń, które uznano za konieczne 
dla użytkowania gruntu przyznanego w za- 
mian (ekwiwalentu). ($. 27. ustawy pań- 
stwowej). 

Postanowień natury publiczno - prawnej 
nie wolno wciągać do planu komasacyjnego, 
chyba, że dotyczą takich stosunków kultury 
krajowej, które mają być uporządkowane 
z powodu komasacyi, względnie z powodu 
połączonego z nią podziału lub regulacyi. 
Nie wolno przeto takich postanowień wyda- 
wać i wciągać do planu, które się odnoszą 
do opieki nad ubogimi, kwaterunku i innych 
tego rodzaju ciężarów publicznych. 


Ś. 65. 

Jeżeli przynajmniej połowa właścicieli 
gruntów rolnych, należących do obszaru ko- 
masacyjnego ($$. 1. i 5.) zażąda komisarza 
miejscowego celem komasacyi tych gruntów, 
również, jeżeli ustawa krajowa zarządzi ko- 
masacyę celem należytego wykonania nawo- 
dnienia lub osuszenia większych przestrzeni, 
wówczas Komisya krajowa ma wyznaczyć 
komisarza miejscowego do przedsięwzięcia 
prac przygotowawezych i do ułożenia planu 
komasacyjnego ($. 28. ustawy państwowej). 
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Jeżeli jednak między gruntami, które 
mają być weiągnięte do komasacyi znajdują 
się grunta, będące dobrem gminnem, których 
podział według uchwały sejmowej ($. T.) nie 
może nastąpić lub tylko częściowo może mieć 
miejsce i jeżeli przy badaniu wniosku na wdro- 
żenie komasacyi ($. 66.) okaże się, że za 
obszar mający pozostać wspólnym nie można 
wyszukać odpowiedniego ekwiwalentu w in- 
nem położeniu, zaś przyznanie ekwiwalentu 
w tem samem położeniu uczyni niepodobnem 
ułożenie planu komasacyjnego korzystnego 
pod wzgledem gospodarezym, natenczas Ko- 
misya krajowa winna odmówić wdrożenia po- 
stępowania komasacyjnego. 

$. 66. 

Bliższe szezegóły eo do formy i prze- 
prowadzenia dochodzenia w przedmiocie żą- 
dania wymienionego w poprzednim paragrafie, 
co do zastosowania postanowień $. 4. już 
w tem stadyum postępowania, jakoteż co do 
dochodzeń władzy w eelu zbadania samego 
wniosku, określone będą w drodze rozporzą- 
dzenia. 

$. 67. 

Jeżeli się okaże, że prowokacyę wniosła 
mniej niż połowa właścicieli gruntów rolnych, 
należących do obszaru komasacyjnego, naten- 
czas obowiązuje ona tych, którzy ją wnieśli, 
jeszeze przez dwa lata, licząc od dnia wnie- 
sienia, a to na wypadek, gdyby w ciągu tego 
czasu przez przystąpienie innych potrzebna 
połowa została osiągniętą. 

$. 08. 

Dzień, w którym ma się rozpocząć dzia- 
łalność urzędowa komisarza miejscowego, na- 
leży publicznie ogłosić w urzędowej gazecie 
krajowej, następnie jednak także w gminach 
tego okręgu, na który się jego działalność 
urzędowa ma rozciągać, z tą uwagą, że od 
tego dnia począwszy nabywają mocy obowią- 
zującej postanowienia niniejszej ustawy co do 
właściwości władz, następnie co do bezpo- 
średnich i pośrednich uczestników, jakoteź 
co do składanych przez nich oświadczeń lub 
zawieranych ugód, w końcu co do obowiązku 
następców prawnych, uznania stanu prawnego 
stworzonego w celu przeprowadzenia koma- 
sacyi ($. 49. ustawy państwowej). 

O dniu, w którym ma się rozpocząć 
działalność urzędowa komisarza micjscowego, 
należy zawiadomić także Wydział krajowy 
i Wydział powiatowy. 


$. 69. 

Komisarz miejscowy kieruje dochodze- 
niami i rozprawą. Jest on odpowiedzialnym 
za prawidłowe przeprowadzenie postępowania. 
Obok komisarza miejscowego współdziałają 
przy komasacyi w miarę postanowień tej 
ustawy i odnośnych rozporządzeń : 
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1. wydział uczestników; 

2. personal techniczny, potrzebny 
prac geometrycznych ($. 43.) i 

3. potrzebne ponadto pomocnicze siły 
techniczne i znawcy. 

Jeżeli w postępowania komasacyjnem 
uczestniczą bezpośrednio gmina, część gminy 
lub zakład gminny jako właściciele gruntów, 
wciągniętych do komasacyi lub ze względu 
na grunta oznaczone w §. T., natenczas Wy- 
dział krajowy ma wysłać do tej komasacyi 
swego delegata. Komisarz miejscowy ma 
wzywać tego delegata do wszystkich tych 
rozpraw, które mają wpływ na oznaczenie 
i uwzględnienie praw i interesów gminy, 
części gminy lub zakładu gminnego. 


do 


Delegatowi temu służy także prawo 
stawiania przed komisarzem miejscowym 


wniosków na przeprowadzenie takich docho- 
dzeń, rozpraw lub wydanie zarządzeń, które 
ze względu na zawarowanie interesów gminy, 
lub zakładu gminnego uzna za konieczne lub 
pożądane. Delegat ów nie może jednak 
wskutek nieprzychylenia się komisarza miej- 
seowego do jego żądań wnosić odwołania, 
lecz ma w tym względzie zwrócić się do Wy-: 
działa krajowego, któremu wolno przedstawić 
odnośną sprawę Komisyi krajowej w celu 
wydania takich zarządzeń, jakie Komisya 
ta z mocy służącego jej nadzoru z urzędu 
($. 61.) uzna za stosowne. 


$. 70. 

Wydział uczestników ma się składać 
według uznania komisarza miejscowego w mia- 
rę mniejszej lub większej liczby uczestników 
z sześciu do piętnastu członków. Jedną trzecią 
część członków wydziału wybierają uczestnicy 
bezpośredni z pośród siebie względną wię- 
kszością głosów, zaś po jednej trzeciej części 
powołują z grona uczestników bezpośrednich 
Wydział powiatowy i komisarz miejscowy 
w ten sposób, żeby w wydziale była repre- 
zentowaną mniejsza, średnia i większa wła- 
sność ziemska. 

Przeciwko postanowieniu komisarza 
miejscowego eo do liczby ezłonków wydziału 
i przeciwko powołaniu do wydziału, którego 
dokonał on sam lub wydział powiatowy, za- 
zalenie nie jest dopnszczalnem. 


s. le 
Oprócz oznaczonej przez komisarza 


liczby członków wydziału, należą doń jeszcze 
przełożeni tych obszarów dworskich i naczel- 
nicy tych gmin, w których okręgu leżą grunta, 
mające uledz komasacyi. Komisarz miej- 
scowy ma ich wezwać do wstąpienia do wy- 
działu. 
$. 12. 

Wydział uczestników jest ciałem do- 
radezem przy boku komisarza miejscowego 
we wszystkich tych kwestyach, które doty- 


154 
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czą komasacyi w ogólności i łączących się 
z nią wspólnych urządzeń gospodarczych. — 
W szczególności ma być wydział nuczestni- 
ków — pominąwszy postanowienia S$. T5. 
49. pytany o to, jaki zachować sposób po- 

stępowania w granicach dotyczących przepi- 
sów przy ustaleniu stosunku wartości, dalej 
o ogólne zasady przy projektowaniu wspól- 
nych urządzeń i przy układaniu projektu po- 
działu, następnie o termin odpowiedni do wy- 
konania planu, a zwłaszcza do oddawania 
w posiadanie ekwiwalentów, następnie o spo- 
sób zaprowadzenia wspólnych urządzeń, na- 
koniec o prowizoryczne zarządzenia, jakie 
wypadnie wydać w ciągu postępowania. 

Natomiast pytania, których chodzi 
bezpośrednio o zbadanie i ustalenie praw 
poszczególnych uczestników, albo o ich za- 
spokojenie i wogóle o interesa prywatne, nie 
mają być przedmiotem rozpraw wydziału. 

Wydział zwołuje w miarę potrzeby 
komisarz miejscowy, któremu też służy prze- 
wodnietwo w wydziale. Do obrad wydziału 
należy powoływać także geometrę ($. 73.). 
Innych ludzi fachowych ($, 74.) współdzia- 
łających przy komasacyi, powołuje się tylko 
wtedy, gdy chodzi o sprawy należące do ich 
zawodu. 

Członkowie, należący na podstawie $. 10. 
i 71. do wydziału, pełnią połączone z tem 
czynności jako funkcyę honorową bez prawa 
do wynagrodzenia. 


$. 13. 

Personal tehin potrzebny do prac 
geometrycznych, ustanowi Wydział krajowy 
na koszt kraju i odda go do dyspozyci prze- 
wodniczącego Komisyi Krajowej. 

Bliższe szczegóły co do urządzenia słu- 
Zby technicznej i eo do sposobu opędzania 
odnośnych kosztów określi rozporządzenie, 
które Namiestnik wyda na podstawie poro- 
zumienia z Wydziałem krajowym. 


$. 14. 

Osoby fachowe, potrzebne do innych 
prac technicznych, jak  przedewszystkiem 
techników melioracyjnych i leśnych, dozor- 
ców melioracyjnych, jakoteż znawców do sza- 
cowania i ludzi do wskazywania granie powo- 
łuje komisarz miejscowy z grona osób w swym 
zawodzie doświadczonych, względnie z bie- 
giem granie dokładnie obznajomiony. ch, a to 
z wyjątkiem nagłych wypadków, „po wysłu- | 6 
chaniu uczestników. Komisarz miejscowy ma 
ich zaprzysiądz na sumienne wykonywanie 
poruczonych im czynności, jeżeli nie są sta- 
łymi znawcami sądowymi. 

8. (5. 

Przy rozpoczęciu prac wstępnych należy 
na polecenie komisarza miejscowego obejść 
granice obszaru komasacyjnego w towarzy- 
stwie osób znających dokładnie granice i gdzie 
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tego zajdzie potrzeba, dokładniej odznaczyć. 
Do tej czynności należy zawezwać sąsiednich 
właścicieli gruntów, a jeżeli granice obszaru 
są zarazem granicami gminy, lub obszaru 
dwor skiego, także i zastępeów gminy sąsie- 
dniej lub obszaru dworskiego a w każdym 
razie członków wydziału uczestników. Z tej 
czynności należy spisać protokół i jeżeli przy 
tej sposobności wyjdą na jaw spory o wła- 
sność lub o posiadanie, zostaną zastosowane 
postanowienia $. 55. tej ustawy a względnie 
postanowienia ustawy krajowej . . .. 


$. 16. 

Ustalenie wartości gruntów do koma- 
sacyi włąezonych może nastąpić w myśl $. 26. 
albo jednomyślnie, albo na podstawie opinii 
znawców. W pierwszym wypadku wymaga 
zgoda potwierdzenia komisarza miejscowego, 
w drugim wypadli dokonywa tenże oszaco- 
wania na powyżej wyrażonej podstawie. W ka- 
żdym razie ma on w myśl ogólnego przepisu 
ustępu trzeciego §. 31. zwrócić uwagę na to, 
aby prawa pośrednio interesowanych w ni- 
czem uszczuplone nie zostały. 

Znawcy mają przy oddaniu swej opinii 
co do bonmitacyi t.j. oszacowania według pc- 
wnych klas szacunkowych postępować w na- 
stępujący sposób : 

l. ustanowić szemat bonitacyjny t. j. 
szemat istniejących w okręgu komasacyjnym 
stopni wydatności gruntowej ; 

2. rozklasyfikować t.j. oznaczyć i miej- 
scowo odgraniczyć te części obszaru, które 
mają być zaliezone do jednej i tej samej 
klasy, względnie do poszezególnych klas sze- 
matu bonitacyjnego ; 

3. taryfować t.j. obliczyć czysty przy- 
chód każdej poszezególnej klasy szematu bo- 
nitacyjnego. 

$. 77. 

Przy bonitacyj trzeba na to uważać, 
aby każdy grunt, względnie każda część 
gruntu oszacowana była w stosunku do ta- 
kiego przychodu, jaki grunt ten ze względu 
na swą istotną, albo skutkiem trwałych wkła- 
dów uzyskaną jakość, na swoje położenie 
i stan, w jakim się w chwili oszacowania 
znajduje, może przynieść każdemu posiada- 
czowi w danej miejscowości przy należytem 
i stosunkom miejscowym odpowiadającym 
zagospodarowaniu. (Grunta nie będące do- 
tychczas w kulturze i przeznaczone do wy- 
korczowania kawałki gruntów lasowych, które 
nadają się do przemiany w grunta uprawne, 
szacuje się według ich przyszłej wartości jako 
grunt w kulturze będący i zalicza się do od- 
powiedniej klasy. 


$. 18. 
Następujące stosunki i drzedmioty nie 
mają być uwzględnione przy oszacowaniu 


gruntu: 
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1. przemijający, niezwykle wysoki albo 
z zaniedbania wynikły niski stan kultury i 
nawożenia; 

2. niedostateczne wyzyskanie ostatniego 
znawożenia i kosztów uprawy wyłożonych 
w celu przysporzenia peryodycznie powtarza- 
jących się przychodów; 

3. plantacye, znajdujące się na gruncie, 
mające przysporzyć szczególny przychód np. 
drzewa owocowe, plantacye łoziny i t. p.; 

4. drzewostany, przeznaczone na ścięcie 
bez różnicy, czy się nadają już do ścięcia 
lub nie; 

5. poszczególne urządzenia gospodarcze 
znajdujące się na gruncie, a dające się łatwo 
bez znacznego zmniejszenia wartości gruntu 
oddzielić np. płoty. 

Uwzględnienie tych stosunków i przed- 
miotów nastąpi według $. 89. 


$. 79. 


Uczestnikom komasacyi należy wyłożyć 
do przejrzenia przez 14 dni w opowiedniem 
miejscu leżącem w obrębie obszaru komasa- 
cyjnego : 

1. ocenę gruntów, na którą zgodzi się 
komisarz miejscowy na podstawie opinii znaw- 
ców uzyskanej drogą bonitacyi. — względnie 
uzyskany tym sposobem plan bonitacyjny dla 
obszaru komasacyjnego. 

2. rejestr posiadania zawierający wszyst- 
kie poszczególne grunta. Przy każdym grun- 
cie należy podać: właściciela, nazwę niwy, 
obszar całego gruntu i obszar części tegoż 
należących do odrębnego rodzaju gleby iod- 
dzielnej klasy dobroci. 

Czas wyłożenia należy co najmniej na 
trzy dni przedtem ogłosić w gminach obszaru 
komasacyjnego. Równocześnie należy każdemu 
bezpośredniemn uczestnikowi doręczyć doty- 
czący go wyciąg z rejestru stanu posiadania 
z odwołaniem się na postanowienie $. Ś0. 


$. 80. 

Przeciwko datom odnoszącym się do 
ocenienia całego gruntu lub części jego gruntu 
a wynikającym z planu bonitacyjnego i reje- 
stru stanu posiadania, mogą uczestniey ko- 
masaeyi wnosić uwagi u komisarza miejsco- 
wego. W razic ustnego zgłoszenia należy 
spisać protokół. Komisarz miejscowy jest obo- 
wiązany sprawdzić, czy te uwagi są uzasa- 
dnione i utrzymywać w ewidencyi braki, jakie 
przy tej sposobności wykażą się istotnie 
w planie bonitacyjnym, celem sprostowania 
ich w dalszem postępowaniu. 

Postępowanie-w toku instancvi i roz- 
strzyganie co do tych uwag nie ma miejsca 
w tem stadyum; stronom służy prawo wnie- 
sienia swych zażaleń, przy sposobności ozna- 
czonej w $. 94. O tem prawie należy je 
pouczyć. 
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Przeciwko innym datom rejestru stanu 
posiadania, a w szczególności przeciwko za- 
wartym w nim wymiarom powierzchni, mogą 
interesowani w komasacyi wnosić zarzuty, 
u komisarza miejscowego zarówno odnośnie 
do własnych, jak i do cudzych gruntów. Co 
do tych zarzutów należy przeprowadzić z stro- 
nami interesowanemi rozprawę, a jeżeli w kwe- 
styi spornej, władza komasacyjna jest wła- 
ściwą, nastąpi rozstrzygnięcie w toku in- 
stancyi. 

Czas do wnoszenia uwag i zarzutów 
kończy się ośm dni po upływie terminu do 
wyłożenia planu bonitacyjnego i rejestru stanu 
posiadania, dla tych zaś uczestników, którym 
ma się doręczyć wyciągi z rejestru stanu po- 
siadania, w żadnym razie nie przed upływem 
dni 14 licząc od doręczenia. 


$. $1. 


Po ostatecznem ustaleniu rejestru stanu 
posiadania ma komisarz miejscowy przystąpić 
do wyznaczenia odpowiednich ekwiwalentów, 
do oznaczenia potrzebnych gospodarczych 
urządzeń i wyrównań w pieniądzach i ma za- 
rządzić ułożenie potrzebnych do tego obli- 
czeń i planów. 

Rozporządzenie wydane w pórozumieniu 
z W y działem krajowym określi, w jakich wy- 
padkach i pod jakimi bliższymi warunkami 
krajowe biuro melioracyjne ma współdziałać 
w projektowaniu owych urządzeń, a w szcze- 
gólności przy zaopiniowaniu dotyczących pro- 
jektów. 

Jeżeli z komasacyą łączy się podział 
gruntu, należącego do kategoryi wymienio- 
nych w $. 7. natenczas należy równieź uwzglę- 
dnić odpowiednio przy wspomnianych obli- 
czeniach i planach oznaczone w ustawie kra- 
jowejzdnia . . . . prawa bezpośrednich 
uczestników. Ekwiwalenta, które w wykonaniu 
postanowień $$. 32. do 34. pozostaną obcią- 
Żone służebnościamia lub ciężarami grunto- 
wymi, a mają być przydzielone innemu posia- 
daczowi, następnie ekwiwalenta, na których 
ma pozostać zabezpieczona jakaś wierzytelność 
w myśl $. 40., należy podobnie jak ekwiwa- 
lenta wspomniane w $. 67. wstawić w obli- 
czenie jednak z uwzględnieniem zmniejszonej 
wartości, jaka wyniknie z takiego obciążenia. 

82. 

Jeżeli powierzchnia dróg, rowów albo 
innych urządzeń, które odpadną wskutek ko- 
masacyi jest większą, niżeli powierzchnia, ja- 
kiej potrzeba na wspólne urządzenia, wymie- 
nione w §. 9., natenczas nadwyżkę — w braku 
innej umowy — należy rozdzielić między bez- 
pośrednich uczestników komisvi według Śre-- 
dniego stosunku powierzni i wartości tej po- 
siadłości gruntowej, z którą uczestniczą w ko- 
masacyi, albo teź uwzględnić to przy wyznacza- 
niu im wynagrodzenia. W razie, gdyby był nie- 
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dobór, należy go w tym samym stosunku 
ściągnąć od bezpośrednich uczestników a ich 
wynagrodzenie odpowiednio zmniejszyć. 
Jeżeli tego rodzaju wspólne urządzenia 
okażą się potrzebnemi dopiero dodatkowo 
w takim stadyum postępowania, w którem 
takie obliczenie zbywających lub brakujących 
powierzchni gruntowych mogłoby przyjść do 
skutku tylko za pomocą długotrwałej lub 
kosztownej zmiany przygotowawczych prac 
komasacyjnych, w takim razie potrzebny grunt 
mają odstąpić odnośni uczestnicy bezpośredni 
za całkowitem odszkodowaniem pieniężnem, 
które w braku umowy oznaczy władza. 


$. 83. 

Do urządzeń, które podwyższają gospo- 
darczy użytek z niektórych tylko gruntów 
przyznanych, jako wynagrodzenie, mają być za- 
stosowane przepisy pierwszego ustępu $. 82. 
z tem ograniczeniem, że potzebna ilość gruntu 
będzie dostarezoną na rachunek tychże wy- 
nagrodzeń, o ile już przy obliczeniu tych wy- 
nagrodzeń nie uwzględniono tego, Że zapro- 
wadzenie owych urządzeń nastąpi kosztem 
wszyskich uczestników. 

§. 84. 

Uczestnicy komasacyi, których posia- 
dłość gruntowa wskutek urządzeń gospodar- 
czych, połączonych z komasacyą, nie odniesie 
żadnej korzyści lub korzyść nieznaną, nie sto- 
Jącą w żadnym stósunku do wymiaru poda- 
nego w pierwszym wstępie $. 82. winni być 
uwolnieni od udziału w dostarczeniu gruntu, 
potrzebnego na takie urządzenia albo całkiem 
albo w części odpowiadającej istotnym sto- 
sunkom, 


$. 85. 

W braku odmiennego układu albo spe- 
eyalnego pr awnego zobowiazania, mają ucze- 
stniey ponosić koszta zaprowadzenia urządzeń 
gospodar czych włącznie z odszkodowaniami 
należącemi się w gotówce w myśl drugiego 
ustępu $. 82. z tytułu dostarczenia gruntu 
pod urządzenia gospodarcze lub z jakiegoko|l- 
WB innego tytułu i to w takim stosunku, 

v jakim myśl $$. 82. -84. uczestniczą w nad- 
dE względnie w pokryciu brakującej czę- 
ści gruntu. 


$. 56. 

Według tych samych zasad, które przy 
zakładaniu wspólnych urządzeń obowiązują, 
ma się uregulować także obowiązek utrzymy- 
wania tych urządzeń. 

O ile siẹ to tyczy utrzymania budowli 
wodnych mogą być odnośni uczestnicy zmuszeni 
na podstawie orzeczenia władzy do zawiąza- 
nia spółki wodnej w myśl przepisu §. 45. 
ustawy wodnej z 14. marca 1875 Nr. 30 dz. 

kr. a to bez osobnej w tym celu ustawy 
krajowej. 
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$. 87. 

Jeżeli odpowiednie użytkowanie gruniu 
przyznanego jako ekwilent nie jest możebnem 
bez ustanowienia służebności na innej do ko- 
masacyi wciągniętej parceli gruntowej, winno 
się stosunek tej służebności ściśle określić i 
uwzględnić okoliczność tę przy oszacowaniu 
odnośnego gruntu. 

Gdyby jednak dokonane oszacowanie 
się cofnąć nie dało bez długotrwałych lub 
kosztownych zmian w dotychczasowych pra- 
cach będzie odpowiednie odszkodowanie w bra- 
ku porozumienia oznaczone urzędownie. 


3. 88. 

Przy oznaczeniu poszczególnych ekwi- 
walentów w ziemi winno się o tyle uwzględnić 
życzenia bezpośrednich uczestników o ile to 
się stać może bez naruszenia przepisów ustawy 
lub uszkodzenia takich publicznych interesów, 
które można zaspokoić za pomocą komasacyi. 

Jożeli z komasacya łączy się podział 
wspólnego gruntn, oznaczonego w §. T., aten 
podział dotyczy bezpośrednio gminy, części 
gminy lub zakładu gminnego, wówezas należy 
mieć na uwadze o ile i w jakim połeżeniu 
one potrzebują gruntu na czele publiczne, 
a to w myśl ustawy krajowej z dnia . . 


89. 

Za to, co w myśl §. 78. 1. 1. i 2. po- 
minięto przy  oszacowaniu poszczególnych 
gruntów winno być dane wynagrodzenie w pie- 
niądzach, jeżeli między posiadaczem tych 
gruntów a tym, któremu one mają być przy- 
znane jako ekwiwalent, nie został zawarty 
układ odmienny. 

Plantacye wymienione w $. 78. lL 8. 
musi na żądanie dotychczasowego posiadacza 
przyjąć ten, komu odnośny grunt przyznano 
za zapłatą oszacowanej wartości. 

To samo odnosi się do wspomnianych 
w $. 18. l. 4., nierębnych drzewostanów, po- 
dział kiedy drzewostany przydatne do ścięcia 
według wyboru dotychezasowego posiadacza, 
ma albo on sam w oznaczonym terminie wy- 
rąbać, albo też ma je przyjąć do uiszczenia 
kwoty szacunkowej ten, co odnośny grunt 
otrzyma jako ekwiwz alent. W razie zastrzeżo- 
nego wyrębu należy się temu kto otrzymał 
ten grunt jako ekwiwalent odpowiednie od- 
szkodowanie za utracony na razie zwyczajny 
przychód z odnośnej powierzchni. 

Wymienione w Ś. 78. pod l. 5. urza- 
dzenia mogą być wedle wyboru tego, komu 
grunt przyznano, albo pozostawione przy grun- 


cie za uiszczeniem kwoty szacunkowej albo 
też w oznaczonym terminie usunięte przez 


poprzedniego posiadacza gruntu. 


$. 90. 
Jeżeli jeden lub więcej właścicieli grun- 
tów, przeznaczonych przez nich do komasa- 
cyi, chcą sami przedsięwziąć prace przygoto- 
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waweze, jakoteż ułożenie planu komasacyj- 
nego bez kierownictwa komisarza miejsco- 
wego, wówczas mogą jeszcze przed rozpo- 
częciem prae przygotowawczych postarać się 
o orzeczenie władzy w tym kierunku, czy 
rozmiary zamierzonej komasaeyi odpowiadają 
postanowieniom §§. 1 i 5. 

Jeżeli stosownie do okoliczności można 
mieć uzasadnioną nadzieję, że taka komasa- 
cya przyjdzie do skutku, natenczas władza 
może na prośbę przedsiębiorców upoważnić 
ich na czas odpowiedni do przeprowadzenia 
potrzebnych dochodzeń i pomiarów w całym 
okręgu komasacyjnym pod warunkiem, że 


wrazie wyrządzenia szkody winni ją wyna- 
grodzić. 


O tym obowiązku orzeka w razie sporu 
sędzia zwyczajny ($. 31. ustawy państwowej). 


$. 91. 

Plan komasacyjny ułożony przez jednego 
lub kilku właścicieli gruntów, przeznaczonych 
do komasacyi, ma być wyłożony przez dni! 
14 w gminach należących ‘do obszaru koma- 

sacyjnego, aby go mogli przejrzeć wszyscy 
uczestnicy bezpośredni, z których każdego 
z osobna o tem zawiadomić należy. Skoro 
większość tych uczestników podpisem swoim 


da tymczasowe zezwolenie, należy plan prze- 


dłożyć Komisyi krajowej i przedstawić sta- 
sunki, w kórych mogą być interesowane także 
inne osoby z powodu zmian w jakiejś służe- 
bności lub w ciężarze gruntowym lub z po- 
wodu zamierzonego urządzenia gospodarczego. 
Zarazem należy donieść, czy te stosunki upo- 
rządkowano zgodnym sposobem lub też za- 
strzeżono orzeczeniu władzy ($. 52. ustawy 
państwowej). 
8. 92. 

Jeżeli plan komasacyjny nie odpowiada 
postanowieniom $. 64., albo jeżeli nie może 
służyć za podstawę do dalszych dochodzeń 
z powodu innych ważnych braków, do któ- 
rych należy zaliczyć mianowicie niedostate- 
czne uchylenie rozrzucenia gruntów, ma Ko- 
misya krajowa polecić uczestnikom, aby prze- 
dłożyli poprawiony plan, trzymając się za- 
wsze przepisów $. 91. 

We wszystkich innych wypadkach ma 
Komisya krajowa wyznaczyć do takiej koma- 
sącyi komisarza miejscowego, ogłosić publi- 
cznie w sposób przepisany $. 65 dzień, od 
którego zaczyna się jego działalność urzę- 
dowa, a następnie z wykluczeniem odwołania 
do Komisvi ministeryalnej orzec na podsta- 
wie dochodzeń, dokonany sh przez komisarza 
na miejscu, czy należy n natychmiast przystąpić 
do wyłożenia planu komasacyjnego według 
podanych poniżej przepisów, czy też przed 
tem jeszcze uzupełnić dochodzenie ze wzglę- 
du na orzeczenia zastrzeżone przy końcu $. 91, 
zaś w razie potrzeby i w innych kierunkach 
($. 33. ustawy państwowej). 


1188 


5. 95 

Bliższe przepisy do powyższych posta- 
nowień, tyczące stę urządzenia służby techni- 
cznej, przygotowania i ułożenia planu koma- 
sacyjnego, skali map i planów, urządzenia 
robót geodetycznych, dopuszczalnych różnie 
pomiarowych i rachunkowych, postępowania, 
którego się trzymać należy przy bonitacyi i 
obliczeniach, wydzielenia poszczególnych grun- 
tów na to, aby je w swoim czasie sprzedać 
w eelu pokrycia lub pomniejszenia kosztów 
komasacyi, okoliczności uwzględnić się mają- 
cych przy projektowaniu wspólnych urzą- 
dzeń gospodarczych, co do formularzy it. d. 
mają być w ydane w porozumieniu z Wydzia- 
łem krajowym w drodze rozporządzeń. 


C) Wyłożenie i wytyczenie planu komasacyj- 
neyo t powzięcie o mim uchwały ostatecznej. 


$. 94. 

Plan komasacyi, bez względu na to, 
| czy ułożony został pod kierownietwem ko- 
misarza miejscowego, czy też bez niego przez 
jednego lub kilku w łaścicieli gruntów, prze- 
znaczonych do komasacvi, należy wyłożyć 
w gminach obszaru komasacyjnego, do pu- 
blicznego przejrzenia przez wszystkich inte- 
resowanych przez dni 30. Komisarz miejscowy 
ma go na gruncie wytyczyć i na Żądanie in- 
teresowanych objaśnić. 

Miejsce i czas wyłożenia, jakoteż wyty- 
czenie planu komasacyjnego, należy zapowie- 
dzieć edyktem, który ma być ogłoszony w urzę- 
dowej gazecie krajowej i równocześnie we 
wszystkich gminach okregu komasacyjnego 
z wezwaniem zarówno bezpośrednieh, jak po- 
średnich interesowanych, ażeby swoje zarzuty 
co do planu w przeciągu 45 dni, licząc od 
pierwszego dnia wyłożenia go w gminie, zgło- 
sili do komisarza miejscowego, albo pisemnie, 
albo ustnie do protokołu ($. 34. ustawy pań- 
stwowej). 

95 

O zarzutach, wniesionych wskutek tego 
wezwania, orzeka Komisya krajowa, a w dro- 
dze odwołania Komisyva ministervalna. 

Termin odwołania wynosi 14 dni i za- 
czyna się z dniem, następującym bezpośre- 
dnio po dniu doręczenia orzeczenia Komisyi 
krajowej ($. 50. ustawy państwowej). 


$. 96. 


Jezeli w terminie edyktalnvm, ozna- 
czonym w $. 94, nie wniesiono Żadnych za- 


rzutów przeciw planowi komasacyjnemau, albo 
jeżeli podniesionych przeciw niemu zarzutów 
nie uwzględniła Komisya krajowa, względnie 
Komisyva ministery, alna, należy się postarać 
o to, aby uczestnicy bezpośredni powzięłi 
ostateczną uchwałę eo do planu komasacyj- 
nego. Jeżeli natomiast wskutek podniesio- 
nych zarzutów zarządzono zmiany w planie 
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komasacyjnym, wówczas komisarz miejscowy 
ma poprzednio ten plan przer obić odpowie- 
dnio do wydanych orzeczeń Komisyi krajo- 
wej i minister vé alnej, następnie wyty czyć go 
ponownie na gruneie, jeżeli Komisva krajowa 
uzna to za potrzebne dla uwidocznienia tych 
zmian, a w końcu ma. się postarać o ostate- 
czna uchwałę bezpośrednich uczestników ($. 97). 

Ostateczna uchwała bezpośrednich ucze- 
stników eo do płanu komasacyjnego odpada, 
jeżeli ustawą krajową zarządzono komasacyę 
w celu skutecznego przeprowadzenia nawo- 


dnienia lub osuszenia większych obszarów 
($. 36 ustawy państwowej). 
So Dis 


Ostateczna uchwała co do planu koma- 
sacyjnego zapada pod przewodnictwem komi- 
sarza micjscowcgo przez głosowanie bezpośre- 
dnich uczestników. 

Plan komasacyjny uważa się wtedy za 
przyjęty, gdy większość bezpośrednich ucze- 
stników komasacyi nań się zgodziła, a czysty 
przychód katastralny z gruntów przeznaczo- 
nych do komasacyi, należących do tej wię- 
kszości wynosi najmniej dwie trzecie części 
czystego przychodu katastralnego wszystkich 
gruntów, przeznaczonych w tym obszarze do 
komasacyi ($. 37. ustawy państwowej). 


$. 98. 

Do głosowania ma komisarz miejscowy 
przygotować spis bezpośrednich uczestników 
komasacyi i podać w nim czysty dochód ka- 
tastralny ich grantów, włączonych do koma- 
sacyi, oraz dodać dwie rubryki: „Za planem 
komasacyjnym* i „Przeciw planowi komasa- 
cyjnemu*, 

O terminie wyznaczonym do głosowania, 
który ma wynosić najmniej ośm godzin, na- 
leży zawiadomić wszystkich uczestników bez- 
pośrednich z osobna, a prócz tego należy 
ogłosić odpowiednie obwieszczenie w gmi- 
nach okręgu komasaeyjnego przynajmniej na 
trzy dni przed terminem głosowania. 

Każdy bezpośredni uczestnik może w cią- 
gu oznaczonego terminu oddać swój głos za 
planem „komasacyjnym lub przeciw niemu. 
Oddawać głos może uczestnik bezpośredni 
RW sam osobiście lub przez osoby umoco- 

jane w myśl $. 52., a dzieje się to w ten 
sposób, że odnośna osoba w obecności komi- 
syi kierującej głosowaniem wpisuje sama lub 
w razie nieumiejętności pisania poleci wpisać 
swoje nazwisko w rubrykę rejestru za pla- 
nem komasacyjnym lub przeciw niemu. Ogr a- 
niczające, warunkowe lub inne uwagi nie są 
dopuszczalne przy tem wpisywaniu i będą 
uważane tak, jakby ich nie dodano. Komi- 


sya do głosowania składa się z komisarza 
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8. 99. 

Jeżeli co do gruntów wspólnych, weią- 
gniętych w komasacyę a nie podlega jących 
podziałowi podług $. T., waże ae mają 
mieć razem jeden głos w myśl §. 30, i jeżeli 
można przewidzieć, iż rozprawa ją, współ- 
właścicielami, eelem oznaczenia i oddania te- 
go głosu, mogłaby wstrzymać lub utrudnić 
przebieg głosowania w zwyczajnym terminie 
$. 98, natenczas należy odnośnie do tych 
gruntów rozpisać osobne terminy, odpowiedni 
czas trwające. Na tych terminach należy spi- 
sać protokolarnie głosy, oddane za te grunta 
przez współwłaścicieli i rezultat ostateczny, 
wynikający z nieh podług $. 30. Rezultat ten 
wpisze komisarz miejscowy do rejestru gło- 
sowania, powołując się na protokół. 


100. 

Jeśli wspólne grunta mają być z po- 
wodu komasacyi podzielone w myśl postano- 
wienia $. T., z mocy ustawy, naówczas należy 
wszystkich tych, których udziały w tych 
wspólnych gruntach mają być zastąpione 
ekwiwalentami, wpisać z urzędu wraz z czy- 
stym przychodem katastralnym z tych wspól- 
nych gruntów w rubrykę głosujących za pla- 
nem komasacyjnym. Ci, którzy nadto z po- 
wodu innych własnych gruntów uczestniczą 
bezpośrednio w komasacyi, mają co do tych 
ostatnich gruntów zastrzeżone prawo głoso- 
wania według $. 98., względnie $. 99., nie- 
zawiśle i odrębnie od wymienionego wyżej 
wpisu. 

101. 

Kto, mimo przepisanego ustawą zawia- 
domienia o terminie głosowania, nie odda 
swego głosu w tym terminie w formie prze- 
pisanej, ma być po ukończeniu terminu we- 
zwanym przez komisarza miejscowego, ażeby 
w przeciągu trzech dni, licząc od dnia, na- 
stępującego po dniu doręczenia wezwania, od- 
dał swój głos na piśmie. Wezwanie to ma 
mieć wyraźny dodatek, że ponowne wstrzy- 
manie się od oddania głosu lub przysłanie 
nieokreślonego lub warunkowego oświadcze- 
nia, będzie uważane za zgodzenie się na plan 
komasacyjny. 

"Tych, którzy po takiem wezwaniu nie 
głosują, lub złożą oświadczenie nieokreślone 
albo warunkowe, należy wpisać w rubrykę 
głosujących za planem komasacyjnym, a przy- 
tem dodać uwagę, zawierającą powołanie się 
na niniejsze postanowienie. 


$. 102. 

Wynikający z głosowania stosunek gło- 
sów ma komisarz miejscowy natychmiast po 
ukończeniu głosowania publicznie ogłosić 
w gminach, należących do okręgu komasa- 


miejscowego jako przewodniczącego i dwóch | cyjnego i wezwać tych uprawnionych do gło- 
przez niego powołanych bezpośrednich ueze- | sowania, którzy uważają się za pokrzywdzo- 


stników komasacyi. 


nych postępowaniem, jakiego się trzymano 
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przy głosowaniu, lub obliczeniem głosów, 
ażeby w ciągu dni czternastu, licząc od dnia 
tego ogłoszenia, zgłosili u komisarza miejsco- 
wego pisemnie, albo podali ustnie do proto- 
kołu swoje zażalenia. 

Po upływie tego czasu przedkłada ko- 
misarz miejscowy komisyi krajowej plan ko- 
masacyjny, protokół głosowania i wniesione - 
zażalenia ($. 85. ustawy państwowej. 


103. 

Komisya krajowa orzeka o tych zaża- 
leniach bez odwołania, a następnie decyduje 
o komasacyi zatwierdzając plan komasacyjny 
albo odmawiając zatwierdzenia. 

Jeżeli przy głosowaniu nad planem ko- 
masacyjnym okazała się większość wymagana 
w $. 97. wówczas zatwierdza go Komisya 
krajowa, oświadcza że mniejszość bezpośred- 
nich uczestników musi się na tej podstawie 
zgodzić na komasacyę i udziela komisarzowi 
miejscowemu potrzebnych wskazówek do prze- 
prowadzenia tego planu. 

Jeżeli przy głosowaniu nie było takiej 
większości, wtedy Komisya krajowa nie za- 
twierdza planu komasacyjnego i zamyka po- 
stępowanie komasacyjne z zastrzeżeniem wy- 
dania dodatkowego orzeczenia o kosztach. 

Jeżeli ustawą krajową zarządzono ko- 
masacyę w celu skutecznego nawodnienia lub 
osuszenia większych przestrzeni w takim 
zie Komisyva krajowa ma prawo zadecydować 
o komasacyi zaraz po rozstrzygnięciu ZACZU- 
tów, podniesionych w ciągu terminu edyktal- 
nego ($. 94.) przeciwko planowi komasa- 

cyjnemu. 

Przeciwko planowi komasacyjnemu za- 
twierdzonemu przez Komisyę krajową, nie 
można ani wnosić odwołania, ani żądać przy- 
wrócenia do poprzedniego stanu. ($.39 ustawy 
państwowej). 


pa 
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$. 104. 

Orzeczenie Komisyi krajowej wydane 
w myśl $. 103., a zawierające potwierdzenie 
lub niepotwierdzenie planu komasacyjnego 
jako też zarządzenia Komisyi krajowej, od- 
noszące się do wykonania zatwierdzonego 
planu ma komisarz miejscowy ogłosić w gmi- 
nach okręgu komasacyjnego, oraz doręczyć 
je każdemu bezpośredniemu uczestnikowi i każ- 
demu komu służy prawo wypowiedzenia we- 
dług $. 38. 

105. 

Jeżeli wartość gruntu, przeznaczonego 
do komasacyi albo wartość przedmiotu po- 
zostawionego do osobnej oceny uległa przed 
oddaniem nowemu właścicielowi zmniejszeniu 
choćby skutkiem przypadkowego wydarzenia, 
może nowy właściciel w ciągu 60 dni po 
wykonaniu odnośnej części planu komasacyj- 
nego żądać od dawnego właściciela dodatko- 
wego wyrównania wartości. Takie wyrówna- 
nie ma nastąpić w ziemi, jeżeli zmniejszenie 


wartości dotyczy gruntu i jeżeli to jest mo- 
liwe bez znacznego naruszenia nowego układu 
posiadłości we wszystkich innych przypadkach 
w pieniądzach. 

Jeżeli przy wykonaniu komasaevi wkradł 


się błąd pomiarowy lub rachunkowy, moze 
uczestnik ponosząer stąd szkode, w ciągu 


roku po wykonaniu odnośnej części planu 
komasaeyjnepo, zażądać odszkodowania w pic- 
niądzach od tego, komu ów błąd wyszedł 
na korzyść. Jeżeli jednak ten błąd dotyczył 
ziemi — może żądać odszkodowania w ziemi, 
o ile to jest możliwem bez znacznego naru- 
szenia nowego układu posiadłości. 

Ten komu wskutek niewykonania za- 
rządzeń, jakie władza wydała w celu przej- 
ścia z istnicjących stosunków do nowego 
ukształtowania posiadłości gruntowej zmniej- 
szyły się pożytki z gruntów przyznanych mu 
jako ekwiwalent, może w ciągu dni 60 po 
wykonaniu odnośnej części planu komasa- 
cyjnego zażądać od dawnego właściciela tych 
gruntów odszkodowania w pieniądzach ($. 40. 
ustawy państwowej). 


$. 106. 

Jeżeli stosuki posiadłości gruntowej, 
wzięte za podstawę planu  komasacyjnego, 
w czasie między zatwierdzeniem a wykona- 
niem planu, zmieniły się wskutek siły wyż- 
szej (np. zmiana biegu wód, trwałe spusto- 
szenia przez wodę, usunięcie się ziemi it. p.) 
tak znacznie, że przewidziane w £. 105. wy- 
równanie wartości nie może złemu zaradzić, 
Komisya krajowa może na Żądanie jednego 
Z bezpośr ednich uczestników uchylić plan 
komasacyjny całkowicie lub częściowo i o 
ileby według okoliczności komasacya była 
jeszcze możliwą i pożądaną, zarządzić pono- 
wnie prace przygotowawcze i ułożenie nowego 
planu komasacyjnego. Przeciw takiemu za- 
rządzeniu ma każdy bezpośredni uczestnik 
prawo wnieść odwołanie do Komisvi mini- 
steryalnej w przeciągu dni 14 licząc od dnia 


doręczenia takiego zarządzenia. ($. 41. ustawy 
państwowej). 
$. 107. 
Co do nowych stosunków urządzenia 


niw i stosunków prawnych, wynikających 
z planu komasacyjnego, nie mniej co do tych 
stosunków, które dotyczą założenia, użytko- 
wania i utrzymania połączonych z komasacyą 
urządzeń gospodarczych, o ile plan komasa- 
cyjny sam przez się nie wystareza do dokła- 
dnego wyjaśnienia stanu rzeczy, winien ko- 
misarz miejscowy sporządzić osobny doku- 
ment i w toku instancyi przeprowadzić od- 
nośne rozprawy. 

Dokument ten może być rozdzielony 
na dwie części i to w taki sposób, że w głó- 
wnym dokumencie uwidoczniony będzie nowy 
stan posiadania, inne zaś tego stanu posia- 
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dania bezpośrednio niedotyczące punkta będą 
zamieszezone w dodatkowym dokumencie. 


$. 108. 

Jeżeli przy wykonaniu planu komasa- 
cyjnego okaże się, że ze względu na nowe odgra- 
niczenie parcel i posiadłości, powstałych przy 
komasacyi, byłoby pożądanem przedsięwziąć 
zmianę w Srinicodh gminy winien komisarz 
micjseowy spowodować w tym kierunku do- 
chodzenie stosownie do obowiązujących ustaw 
i przepisów. 

$. 109. 

W eelu sprostowania księgi gruntowej 
i utrzymania ewideneyi katastru podatku 
gruntowego należy doręezyć wyższemu sądowi 
krajowemu i krajowej władzy skarbowej po 
jednej kopii planu geometrycznego (sytuacyj- 
nego) stanowiącego podstawę zatwierdzonego 
planu komasacyi, tudzież po jednym odpisie 
innych potrzebnych dowodów. 


$. 110. 

Zamknięcie postępowania  komasacvj- 
nego ma Komisya krajowa ogłosić publicznie 
w sposób przewidziany w $. ÖR. 

Od dnia tego ogłoszenia ustaje właści- 
wość władz komasaeyvjnych tak, że one odtąd 
są właściwemi tylko jeszeze dla orzeczeń o 
roszczeniach, przewidzianych w §. 105. ($. 32. 
ustawy państwowcj). 


8. 111. 

Bliższe przepisy do poważszych posta- 
nowień o wyłożeniu i wytyczeniu planu ko- 
masacyjnego, o ostatecznej uchwale o nim, 
o jego wykonaniu i o sporządzeniu, o któ- 
rym mowa w Ś. 107. będą wydane w drodze 
rozporządeń. 

$. 112. 

Jeżeli komasacya gruntów rolnych na- 
następuje w połączeniu z podziałem albo re- 
gulacyą, natenczas w celu ustalenia stosun- 
ków, które dotyczą gruntów wspólnych a 
mają być uwzględnione przy wykonaniu planu 
komasacyjnego, należy postąpić według po- 
stanowień $$. 60—66 uste 3, 67—46, 
ustęp 1—3, 17—09, 87, 88, i 96. ustawy 
z dnia . . . . . . .a zresztą według 
postanowień niniejszej ustawy. 

Atoli w takim wypadku przy układaniu 
rejestru praw udziałowych przepisanem w $. 
16. ustawy z nia . . . . . . nie ma 
miejsca oszacowanie wspólnych. gruntów, prze- 
ciwnie ma ono w myśl $. 79. niniejszej ustawy 
stanowić część składową planu bonitacyjnego, 
który się układa dla obszaru komasacyjnego. 
Również nie mogą być stosowane postano- 
wienia $$. 66. ustęp 4. i 76. ustęp 4. ustawy 
GdRIA o s» 6 a © 


$. 113. 
Jeżeli z powodu komasaeyi gruntów 
rolnych ma przyjść do skutku regulacya praw 
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użytkowania lub zarządu wspólnych gruntów, 
natenczas eclem przygotowania, ułożenia i 
wykonania planu regulacyjnego należy postą- 
pić według postanowień $$. 60- -66. al. 1-3, 
S$. 70 T6, alinca 1—3, $$. 17 106. ustawy 
A aaa 


Rozdział piaty. 


Koszta komasacyi. 


g. it. 


W ynagrodzenie komisarza miejscowego, 


wydatki na jego podróże i na kancelaryę 
ponosi skarb państwa ($. 43. ustawy pań- 
stwowej). 
115 
Co do dalszych kosztów obowiązują 


postanowienia następnych paragrafów niniej- 
szej ustawy także wiedy, gdy komasacya 
gruntów rolnych odbywa się w połączeniu z po- 
działem lub regulaey a ($. 112) lub gdy przy 
sposobności komasacyi RS regulacya. 
W tych wypadkach kwoty potrzebne na od- 
szkodowania, oznaczone w drugim ustępie $. 
21. ustawy z nia . . . . . . należy 
wliczyć do kwot wymienionych w $. 119 i. 
3. niniejszej ustawy. 


$. 116. 

Fundusz krajowy ponosić bedzie: 

1. Koszta wysłania delegata Wydziału 
krajowego w myśl §. 69. 

2. Wynagrodzenia, koszta podróży i 
koszta biurowe personalu technicznego po- 
trzebnego do prac geometrycznych ($. 13.) 
tudzież koszta zakupna potrzebnych map; 


3. Wynagrodzenia i koszta podróży 
potrzebnych ewentualnie techników meliora- 


cyjnych i leśnych, dozorców meliora- 
cyjnych; 

4. Ewentualne wynagrodzenia za inne 
prace lub materyały użyte dla ogólnych ce- 
lów komasacyi. 

Koszta wymienione pod 2—4 będzie 
ponosić fundusz krajowy przez lat 15, licząc 
od wejścia w życie tej ustawy. 
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Lokalności potrzebne w siedzibie urzę- 
dowej komisarza miejscowego dla prae ko- 
misarza miejscowego i tych, którzy w myśl 
$. 69. mają z nim współdziałać, winny być 
dostarczone, utrzymywane i opalane na ra- 
chunek tych, którzy bezpośrednio są intere- 
sowani w komasacvach jednocześnie przeprowa- 
dzanych. 

Lokalności potrzebnych ewentualnie dla 
prac powyższych funkcyonaryuszów poza sie- 
dzibą urzędową komisarza miejscowego do- 
starczą bezpłatnie w ten sam sposób bezpośre- 
dnio interesowani odnośnego obszaru komasa- 
cyjnego. Ci bezpośrednio interesowani obowią- 
zani są także dostarczyć pomocników do prac 


oraz 
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geometrycznych, rekwizytów potrzebnych a 
łatwych do sporządzenia jako to: kołków do 
pomiarów, tyk sygnałowych i t. p. 

Jeżeli miejsce pracy w obrębie obszaru 
komasacyjnego, w którem mają przeprowa- 
dzić czynność urzędową komisarz miejscowy 
lub osoby przy nim współdziałające w myśl 
$. 69. oddalonem jest od biura albo od 
miejsca pomieszczenia wspomnianych funkcy- 
onaryuszów niemniej niż o 3 a nie więcej niż 
o Ib kilometrów, mają bezpośrednio interc- 
sowani dostarczyć bezpłatnie podwód celem 
przewiezienia owych osób do tego miejsca i 
odwiezienia ich napowrót do biura, względnie 
do miejsca zamieszkania. Obowiązek ten nie 
odnosi się do ezłonków wydziału uczestników. 

W razie niedopełnienia w należytym 
czasie i sposobie obowiązków określonych 
w tym paragrafie, komisarz miejscowy ma 
prawo postarać się o to, czego nie dostar- 
czono a wynikłe stąd koszta pokryć w myśl 
$. 119. 

$. 118. 

Dvety i koszta podróży znawców po- 
trzebnych do szacowania oraz wynagrodzenia 
ludzi ażytych do wskazywania granie pono- 
szą również bezpośrednio interesowani w da- 
nym obszarze komasacyjnym, a to w sto- 
sunku do wartości udziałów, z jakimi ucze- 
stniezyli w komasacyi. 

8. 119. 

Z funduszu krajowego asygnowany bę- 
dzie komisarzowi miejseowemu fundusz pod- 
reczny do wyrachowania się, ustanowiony 
w miarę przypuszezalnego zapotrzebowania, 
z którego komisarz pokrywać będzie zalicz- 
kowo: 1) koszta wynikłe z zastosowania koń- 
cowego ustępu §. 117. 2) koszta określone 
w $. 118. 3) kwotv potrzebne na wypłatę 
wynagrodzeń w gotówce, które mają być 
uiszezone przez poszczególnych bezpośrednio 
interesowanych ($$. 27, 90, 100). Kwoty wy- 
mienione pod 3) zaliczone będą przez komi- 
sarza miejscowego wtedy jedynie, jeśli tego 
zażąda obowiązany do ponoszenia tych kwot. 


$. 120. 
A = A 
Co do ostatecznego ponoszenia kosztów, 
względnie co do obowiązku zwrotu kwot za- 
%aliczonych w myśl $. 119. z funduszu pod- 
ręcznego komisarza rozstrzyga, na podstawie 
przepisów tego rozdziału w pierwszej instan- 
eyi komisarz miejscowy, a w drugiej i osta- 
tniej instaneyi komisya krajowa ($. 57.). Wy- 
jatek stanowią wypadki, w których kwestya 
tychże kosztów ma być rozstrzygniętą w myśl 
ostatniego ustępu $. 121. razem z główną 
sprawą, w tym bowiem razie tok instaneyi 
w sprawie głównej stosuje się także i do 
kosztów. 
$. 121. 
Koszta niewymienione w poprzednich 
ustępach a w szczególności : 
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1. koszta powstałe dla interesowanych 
wskutek osobistego ich udziału w rozprawach 
lub z powodu wysłania pełnomocnika i ultra- 
cone wskutek tego korzyści; 

2. koszta porady prawnej lub fachowej, 
poniesione przez poszczególnych uczestników ; 

3. koszta wyłożone na odpisy protoko- 
łów pozpraw lub innych aktów i kopii pla- 
nów żądanych przez strony ; 

4. koszta rozpraw, które ze względu 
na prawidłowy tok komasacyi były zbędne 
i które tylko dla osobistych korzyści ucze- 
stników przez tychże wywołane zostały; 

5. koszta rozpraw spowodowanych z winy 
interesowanych zwłaszcza w wypaku $. 48. 
albo przez podniesienie lekkomyślnych ro- 
szezeń lub podobnych zarzutów; 

6. Koszta odznaczenia granie znakami 
granicznymi, koszta ewentualnych odszkodo- 
wań pieniężnych za gospodarcze urządzenia 
bądź wspólne bądź takie, których przezna- 
czeniem jest podnieść użyteczność tylko nie- 
których ckwiwalentów ($$. 9, 86), jakoteż 
wynagrodzenia pieniężne w razie przeniesienia 
budynków ($. 27.) mają ponosić odnośni 
uczestnicy względnie ci, którzy koszia te za- 
winili, sami i bezpośrednio, to jest hez zali- 
ezki z funduszu oznaczonego w $. 119. Co 
do kosztów i odszkodowań za wspóle gospo- 
darcze urządzenia i co do wynagrodzeń 
w razie przeniesienia budynków może Wy- 
dział krajowy w miarę funduszów przez Sejm 
na ten cel przyzwolonych udzielać pożyczek 
lub zapomóg (subwenevi) w wypadkach za- 
sługujących na szczególne uwzględnienie. 

O tem czy w pewnej sprawie zachodzi 
wypadek przewidziany pod 1. 4. albo 5. i o 
ile przegrywający sprawę winien jest zwrócić 
koszta użycia doradeów prawnych i facho- 
wych, spowodowane własnem zawinieniem, 


należy orzec w toku rozprawy razem ze 
sprawą główną. 
§. 122. 


Ci, którzy w myśl poprzednich posta- 
nowień mają ostatecznie ponieść koszta zali- 
czone przez komisarza miejscowego, są w ra- 
zie niewykonania planu komasacyjnego obo- 
wiązani zwrócić te zaliezki w ciągu dni 30 
po doręczeniu odpowiedniego nakazu pła- 
tniczego. 

Jeżeli plan komasacyjny zostanie wyko- 
nany w takim razie te zaliczki, o ile się ich 
nie pokryje z przewidzianej planem komasa- 
cyjnym sprzedaży przeznaczonych w tym celu 
gruntów, uważa się tyłko za pożyczkę udzie- 
loną z funduszu krajowego na zapłacenie 
przypadającej części kosztów komasacyi, ja- 
koteż na zapłacenie pieniężnego wyrównania, 
które ma być niszezonem. Pożyczka ta, po- 
dobnie jak pożyczka udzielona z funduszu kra- 
jowego na pokrycie kosztów i odszkodowań 
za wspólne urządzenie gospodarcze i wyna- 


155 


1140 


grodzeń w razie przeniesienia budynków ma 
być zwróconą funduszowi krajowemu w pięciu 
równych ratach rocznych, z odsetkami cztery 
od sta roeznie, a to od czasu, w którym 
uznano postępowanie komasacyjne za ukoń- 
czone ($. 110.), albo od chwili ewentualnie 
późniejszej, w której udzielona została zali- 
czka. 

Wydział krajowy może rozłożyć spłatę 
na większą ilość lat. 

128. 

O ile takich pożyczek według potwier- 
dzenia władz użyto na cel oznaczony, ciężą 
wierzytelności z pożyczki na ekwiwalentach, 
przyznanych dłużnikowi i mają być zaspoko- 
jone bezpośrednio po podatkach i opłatach 
rządowych przed wierzytelnościami hipote- 
cznemi, jeżeli jednak te grunta są obciążone 
zobowiązaniami na rzecz spółek wodnych 
w myśl $. 23. ustawy państwowej z 30. maja 
1869, (Dz. u. p. Nr. 93.) bezpośrednio po 
tychże. 

Takie same pierwszeństwo służy procen- 
tom od owych wierzytelności, zalegającym 
nie dłużej jak trzy lata. Wierzytelności te na- 
leży uwidocznić w księgach gruntowych ($. 
44. ustawy państwowej). 


$. 124. 


Koszta komasacyi, względnie płatne 
procenta i raty pożyczek udzielonych w tym 
celu z funduszu krajowego, mają być ścią- 
gane w drodze egzekucyi politycznej. Zresztą 
bliższe przepisy do powyźszych postanowień 
o koszta komasacvi, wydane zostaną w dro- 
dze rozporządzenia 


Rozdział szósty. 


Postanowienia końcowe. 


8. 125. 

Termin, od którego niniejsza ustawa 
ma wejść w Życie, oznaczą po ułożeniu od- 
nośnych rozporządzeń, Ministrowie powołani 
do wykonania tej ustawy w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym. Termin ten będzie 
ogłoszony w dzienniku ustaw i rozpor ządzeń 
kraj owych. 


$. 126. 

Szczegółowe postanowienia potrzebne na 
wypadek komasacyi, zarządzonej ustawą kra- 
jową w celu odpowiedniego przeprowadzenia 
nawodnienia lub osuszenia większych prze- 
strzeni, eo do odgraniezenia obszaru koma- 
saeyjnego i gruntów przeznaczonych do ko- 
masacyi, określi w każdym poszezególnym 
wypadku osobna ustawa krajowa w granicach 
ustawy państwowej z T. czerwca 1883. (Dz. 


u. p. Nr. 92). 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


sald 
Wykonanie A ustawy poruezam 
Moim Ministrom rolnictw: , Spraw  wewnę- 
trznych, sprawiedliwości i skarbu. 


II. 
Ustawa 
z dnia . . . . dla Królestwa Galieyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem o składzie komisyi krajowej dla spraw 
wyłączania obeych gruntów z lasów i zaokrą- 
glenia granie leśnych. 

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakow- 
skiem, postanawiam na podstawie $. 7. ustawy 
państwowej z dnia T. czerwca 1883. Dz. u. p. 
Nr. 93. co następuje: 


1. 

Jako Komisva krajowa dla spraw prze- 
widzianego ustawą państwową z dnia T. ezer- 
wea 1888, Dz. u. p. Nr. 98 wyłączania ob- 
cych gruntów z lasów i zaokrąglania granie 
leśnych ma urzędować z przybraniem c. k. 
krajowego inspektora lasowego jako doradev 
fachowego ta Komisya, która ustanowioną 


została na mocy postanowień 55. 19. i 20. 
ustawy krajowej z dnia . . . o komasa- 


cyi gruntów rolnych. PocfikoWiMiA S$. 21. 
i 22 powołanej ustawy krajowej stosują się 
taki do spraw wyżej wymienionych. 


$. 2. 

Termin, od którego niniejsza ustawa 
ma wejść w życie, oznaczą po ułożeniu odno- 
śnych rozporządzeń, Ministrowie powołani do 
wykonania tej ustawy w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. Termin ten będzie ogło- 
szony w Dzinniku ustaw i rozporządzeń kra- 
jowych. 

$. 8. 

Wykonanie tej oat poruczam Moim 
Ministrom rolnictwa, spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości i skarbu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 


nad ustawą o komasacyi. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Skoro nikt głosu nie żąda, 


przystępujemy do rozprawy  szezegółowej. 
Proszę p. sprawozdawcę o odezytanie para- 
grafu pierwszego. 

Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 


Rozdział pierwszy. 
O komasacyi w ogólności. 


p 
Celem skuteczniejszego zagospodarowa- 
nia mogą być grunta rolne w obrębie pew- 
nego obszaru przy współudziale władzy pod- 
dane komasacyi a to stosownie do przepisów 
niniejszej ustawy i zarządzeń, które wydane 


' będą na jej podstawie. 
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Grunta, które podług niniejszej ustawy | 


były już komasowane, mogą wbrew woli po- 
siadacza uledz ponownie komasacyi tylko 
wtedy, gdy to postanowionem zostanie ustawą 
krajową w celu odpowiedniejszego przepro- 
wadzenia osuszenia lub nawodnienia znaczniej- 
szych obszarów ($. 1. ustawy państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje paragraf 1., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Paragraf 
1. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


> 


Za grunta rolne w rozumieniu ustępu 
pierwszego §. 1. należy uważać: 

1. Role, łąki, pastwiska: ogrody w polu, 
chmielarnie i miedze, dalej drogi, przegony 
(drogi dla przepędu bydła) rowy, moczary 
i nieużytki bez różnicy, czy na tych gruntach 
są sadzone drzewa lub nie. 

Na równi z gruntami rolnymi należy 
nadto w rozumieniu niniejszej ustawy uważać: 

2. Odosobnione parcele leśne, zarośla, 
kępy, albo parcele przeznaczone do zalesienia, 
które bądź to położone są między gruntami 
wymienionymi pod 1, bądź też między nie 
wchodzą, wszakże o tyle, o ile trwałe użycie 
tych parcel na inne cele, aniżeli na kulturę 
leśną, jest w interesie publicznym dopuszczal- 
nem, a wciąpnięcie tychże do komasacyi 
może komasacvę ułatwić lub jej przynajmniej 
nie utrudni. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu: (Nikt. Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
paragraf 2., zechce rękę podnieść. (Większość). 
Paragraf 2. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 3. 

Grunta, które do wymienionych w $.2. 
kategoryi nie należą, albo też wprawdzie do 
nich należą, ale z powodu swego  szezegól- 
nego położenia lub właściwości mają taką 
wartość gospodarczą, że jej przez odstąpienie 
innego gruntu wynagrodzić nic można, nie 
mogą być włączone do komasacyi wbrew 
woli posiadacza wyjąwszy wypadek przewi- 
dziany w ustępie drugim $. 1. 

Do takich gruntów zalicza się w szeze- 
gólności : 

1. grunta, które z powodu swojego po- 
łożenia uważane być mają za place budo- 
wlane albo za otoczenie pomników lub gro- 
bów rodzinnych; 

2. ogrody w pobliżu domów, parki 
i zwierzyńce ; 

3. grunta otoczone murem na zaprawie; 

4. grunta przeznaczone głównie na 
uprawę wina lub owoców; 
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5. chmielarnie, które istnieją przynaj- 
mniej trzy lata i zajmują co najmniej pół 
hektara zwartej powierzchni; 

6. lasy, które nie podpadają pod po- 
stanowienia $. 2. 1. 2. 

T. kopalnie żwiru, szutru, gliny, mar- 
glu i piasku, łomy kamienia, wapna i łupku, 
pokłady torfu i gipsu, o ile te kopalnie, 
łomy i pokłady są w użytkowaniu, przyczem 
czasowe zaniechanie użytkowania pozostaje 
bez wpływu; 

8. grunta, na których znajdują się źródła 
mineralne, o ile tych gruntów potrzeba do 
odpowiedniego użytkowania źródeł, niemniej 
grunta, które czasowo lub stale znajdują się 
pod wodami stojącemi, słażącemi do hodowli 
ryb, do celów przemysłowych albo też mają- 
cemi dla gospodarstwa domowego osobliwą 
wartość ; 

9. grunta, które jako warpiska (hałdy) 
lub jako place składowe albo też w inny 
sposób służyć mają dla technicznego ruchu 
górnictwa lub innego zakładu przemysłowego, 
albo też dla eksploatacyi nafty, wosku ziem- 
nego i innych materyałów, których dotyczy 
ustawa z 17. grudnia 1884, Nr. 35. Dz. u. 
kr. z r. 1886. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ža- 
da kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
$. 3. rechce rękę podnieść. (Większość). $. 3. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 4. 

Grunta, które wskutek swego położenia 
narażone są na szezególne uszkodzenia, albo 
na których ciężą takie ciężary, które znacznie 
utrudniają komasacyę, mogą być wyłączone 
od komasacyi chociażby nawet należały do 
kategoryi gruntów w $.2. wyszezególnionych 
lub chociażby mogły być wciągnięte do ko- 
masacyi na podstawie danego po myśli $. 3. 
zezwolenie posiadacza. 

Do takich gruntów należy przedewszyst- 
kiem zaliczyć te, które w porównaniu z innymi 
gruntami obszaru komasaeyjnego są narażone 
na znacznie większe niebezpicczeństwo uszko- 
dzenia przez zasypanie, usuwanie się, odry- 
wanie brzegów lub przez wylewy, albo na 
których ciężą szezególnie wysokie lub co do 
wartości trudno dające się oznaczyć ciężary 
gruntowe. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 4., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 4. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 5. 


Obszar, na który ma się rozciągać ko- 
masacya (ustęp pierwszy $. 1., musi się 


składać: 
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1. z całej gminy katastralnej, albo 

2. z jednego lub kilku oddzielnych ob- 
szarów (niw i t. p.) należących do jednej lub 
kilku gmin katastralnych, które to obszary 
albo są odgraniczone naturalnemi lub sztu- 


cznemi granicami, jako to: gościńcami, dro- 
gami lub torami kolejowymi, lasami lub 


innymi gruntami niepodlegającymi komasacyi 
w myśl $. 3., albo też przedstawiają się jako 
oddzielny obszar wskutek tego, iż należą do 
gospodarstw położonych w jednej i tej samej 
miejscowości. 

W wypadkach pod 2. wymienionych 
zachodzić musi zawsze warunck, iż z takiej 
ograniczonej komasacyi można się przecież 
spodziewać wydatnych korzyści dla kultury 
krajowej i że przez to nie zostanie uda- 
remniona możliwa w przyszłości rozleglejsza 
komasacya, któraby przyniosła prawdopodo- 
bnie jeszcze znaczniejsze koszyści. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żądz 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 5., 
zechce rękę podnieść. (Większość) $. 5. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 0. 

Obszar komasacyjny może być wyją- 
tkowo rozszerzony po za granice oznaczone 
w 6.5. a to: 

1. na grunta sąsiednie, których wcią- 
gnięcia żądają ich posiadacze, jeżeli to ko- 
masacyi nie utrudnia; 

2. na sąsiednie grunta rolne ($. 2.) na- 
wet wbrew woli posiadaczy, o ile włączenie 
takich gruntów pożądanem jest dla uzyska- 
nia stosownego odgraniezenia gruntów prze- 
znaczonych do wymiany albo do zaprowa- 
dzenia niezbędnych urządzeń gospodarczych 
($. 9). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. Ó., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 6. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


s 

Jeżeli między gruntami, które mają sta- 
nowić przedmiot komasacyi znajdują się takie, 

a) co do których istnieją wspólne prawa 
posiadania albo użytkowania pomiędzy byłemi 
zwierzchności (dominiami) i gminami albo da- 
wnymi poddanymi, lub między dwiema lub 
więcej gminami —- albo 

b) które użytkowane są przez wszystkich 
lub niektórych członków gminy lub części 
gminy lub przez wspólności gospodarcze mocą 
uczestnictwa osobistego lub z posiadaniem 
gruntu połączonego, albo też które używane 
są kolejno przez współuprawnionych, naten- 
czas, © ile nie mają zastosowania postano- 
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wienia §. 8., ma nastąpić zniesienie praw 
wspólnego posiadania i użytkowania tych 
gruntów przez podział ich mający się połą- 
czyć z komasacyą, względnie przez odpowie- 
dnie uwzględnienie praw poszczególnych ucze- 
stników przy oznaczeniu ekwiwalentów mają- 
cych im przypaść w skutek komasacyi. 

Prawa poszezególnych uczestników na- 
leży oznaczyć podług postanowień ustawy 
krajowej z . . . . . . . 0 podziale 
wspólnych gruntów i regulacyi wspólnych 
praw użytkowania i zarządu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosńt nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. ©., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. T. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 8. 

Jeśli między gruntami wymienionymi 
w $. 7. majdują się grunta stanowiące dobro 
RÓ ($. 2. ust. 3. ustawy z d. o | 
natenezas podział tych gruntów nastąpić może 
o tyle tylko, o ile na wniogek Wydziału kra- 
jowego przyzwolony został uchwałą sejmową. 

Jeśli między gruntami wy mienionymi 
w$. 7. znajdują się lasy, które w myśl $. 3. 
wciągnięto do komasaevi za zgodą posiadaczy, 
natenczas bez względu na to, czy te lasy są 
dobrem gminnem , zatem podpadają pod po- 
stanowienie poprzedniego ustępu, czy nie, po- 
dział ich nastąpić może tylko o tyle, o ile to 
nie przeszkodzi kulturze lasowej i odpowie- 
dniemu zagospodarowaniu na poszczególnych 
częściach. 

O ile w myśl poprzednich ustępów 
wspólność ma pozostać nadal, muszą stosunki 
jej być uregulowane podług ustawy Tuge 
A c 

Go do tych w $. /. wymienionych grun- 
tów, których AI nie napotyka na prze- 
szkody, może być dopuszczonem całkowite 
lub częściowe utrzymanie wspólności wtedy, 
jeżeli za tem przemawiają szezególne względy 
gospodarcze. I w tym wypadku jednak musi 
nastąpić regulacya podług powołanej ustawy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 8., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 8. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 9. 

Z komasacyą musi być połączone wy- 
konanie wszystkich tych wspólnych urządzeń, 
które są niezbędne w tym celu, aby grunta 
otrzymane w zamian miały przystęp, o ile 
można bez ustanowienia służebności, i ażeby 
przydatne były do odpowiedniego użytku go- 
spodarczego. W szczególności należy założyć 
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względnie przełożyć lub uregulować drogi, 
rowy, potoki i mosty. Osobom nie intereso- 
wanym bezpośrednio w komasacyi służy prawo 
wniesienia zarzutów przeciw tego rodzaju za- 
rządzeniom tylko w takim wy padku, gdyby | 
stąd miała wyńiknąć dla nich znaczna szkoda. | 

Bliższe postanowienia co do tych urzą- 
dzeń zawarte są w rozdziale czwartym. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 9., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 9. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 


$. 10. 

Niepolegające na służebności wspólne 
pasanie bydła na gruntach włączonych do 
komasacyi może być wykonywane po objęciu 
ekwiwalentów już tylko za zezwoleniem po- 
siadaczy tychże. Postanowienie to 4 odnosi 
się do uregulowanego w myśl $. 6. prawa 
pasania na wspólnych gruntach. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 10., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 10. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

11. 


Prawa zabezpieczone na rzecz osób trze- 
cich na gruncie przeznaczonym do zamiany 
zostana przeniesione na grunt przyznany 
w zamian (ekwiwalent), a to bez opłaty na- 
leżyteści prawnych, jeżeli przy przeniesieniu 
nie będzie wpisaną ani zmiana w osobie upra- 
wnionepo ani też zmiana w rozciągłości prawa. 

Przeniesienia majątku lub nabycia praw 
na podstawie planu komasacyjnego wolne są 
od opłaty należytości w przeciągu 15-letnicgo 
okresu, liczac od dnia, z którym niniejsza 
ustawa wejdzie w życie. ($. 4. ustawy pań- 
stwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 11., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 11. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca | Dr. Pilat (ezyta): 


12. 

Wszelkie die protokoły, łączniki, 
dokumenty prawne, oświadezenia, wypisy 
aktów, orzeczenia, ugody, uwierzytelnienia i 
widymaty są w postępowaniu komasacyjnem, 
o ile z nich nie robi się innego użytku, wolne 
od stempli i bezpośrednich należytości. Po- 
trzebne do tego postępowania odbitki map 
katastralnvch będą wydawane za opłatą po- 
łowy taksy ($. b. ustawy państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
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Kto przyjmuje §. 12., 


rozprawa zamknięta. 
. jest 


zechee reke podnieść. (Większość). $. 12 
przyjęty. 
Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 


Rozdział drugi. 


O władzach dla spraw komazacyi. 


$. 13. 

Właściwemi władzami w sprawach ko- 
masieyjnych są: 

a) Zaprzysiężeni komisarze miejśeowi, 

b) Komisya krajowa przy krajowej wła- 
dzy politycznej, 

c) Komisya 
sterstwie rolnictwa 

Gdzie w ustawie niniejszej jest mowa 
o władzach bez bliźszego oznaczenia, rozumieć 
należy władze wyżej wymienione ($. 6. ustawy 
państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 13., 
zechce rękę podnieść. (Wiekszość). $. 15. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 14. 

Od chwili ogłoszenia w urzędowej ga- 
zecie krajowej, przewidzianego w $£. 69, 
względnie w $. 92., niniejszej ustawy, odnosi 
się właściwość tych władz do przeprowadzenia 
rozpraw i wy dania orzeczeń co do wszystkich 
faktyeznych i prawnych stosunków, które przy 
przeprowadzeniu komasacyi nie mogą pozostać 
w dotychezasowym stanie, i wyklueza od dnia 
powyższego ogłoszenia właściwość tych władz, 
do których ustawowego zakresu działania 
zresztą te sprawy należą. 

Wyjątek stanowią spory o własność lub 
posiadanie gruntów włączonych do postępo- 
wania komasacyjnego, które nawet po tem 
ogłoszeniu należą przed sędziego zwyczajnego ; 

następnie sprawy, które dotyczą kolei 
żelaznych lub dróg publicznych lub które 
podpadają pod ustawy budownicze, o ile że 
w tego rodzaju sprawach po wszelkie po- 
trzebne rozstrzygnięcia lub zarządzenia także 
po wydaniu owego ogłoszenia udawać się na- 
leży do tych władz, do których ustawow ego 
zakresu należą ($. T. ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda. 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 14., 
zechee ręke podnieść. (Większość). $. 14. jest 
przyjęty 


ministeryvalna przy mini- 


Sprawozdawea p. Dr. Piłat (czyta): 
8. 15. 
Jeżeli spory, w sposób przewidziany 
w $. 14., ustęp 1., z komasacyą w związku 
zostająee, wytoczone zostały przed sędzią zwy- 
czajnym, już przed wspomnianem tamże ogło- 
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szeniem, ogłoszenie to nie narusza "uzasadnio- 
nej w taki sposób kompetencyi. Spory takie, 
o ile ich załatwienie nie miałoby nastąpić 
podług procedury cywilnej w my ŚL artykułu 
XLVII. ustawy z I. sierpnia 1895. Nr. 112. 
Dz. p. p.) winny od tego czasu toczyć się 
w dalszym ciagu według przepisów o postę- 
powaniu sumarycznem, chybaby miało przez 
to być naruszone prawo formalne, które je- 
dna lub druga strona sporna nabyła. ($. 8. 
ustawy państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosn nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 15., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 15. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawec p. Dr. Piłat (czyta): 

$. 16. 

Jeżeli grunta wymienione w $. 7. wła- 
czone zostały do komasacvi, to i w tym razie 
władze wskazane w $. 13. są właściwemi także 
eo do podziału tych gruntów, względnie co 
do uregulowania wspólnych praw użytkowania, 
i zarządu tych części gruntów, które mają 
pozostać niepodzielnemi, a to według posta- 
nowień ustawy krajowej z dnia . . . . . 

Właściwość tych władz odnosi się także 
do wszystkich  kwestyi, które pozostają 
w związku z zaprowadzeniem urządzeń go- 
spodarczych w $. 9. wymienionych, i z w'e- 
gulowaniem ich przyszłego utrzymania tudzież 
do tych spraw, które w celach komasacyi 
wymagają orzeczenia na zasadzie prawa le- 
śnego lub wodnego. 

Przepisy prawa wodnego lub leśnego o 
tyle należy przy tem zastosować o ile ustawa 
niniejsza lub ustawa w pierwszym ustępie powo- 
łana nie zawierają odmiennych postanowień. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie Eb, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 16., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 16. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 17 

Dochodzenie w sprawach spornych na- 

leży do komisarza miejscowego, rozstrzyganie 

zaś tych spraw do Komisyi krajowej, z do- 
zwoleniem odwołania się do Komisyi mini- 
steryalnej. 

Komisve te mają orzekać według po- 
stanowień odnośnych ustaw, przyczem po do- 
kładnem ocenieniu całej treści rozprawy, 
osądzą, ezy jakie faktyczne twierdzenie uznane 
ma być ża prawdziwe lub nie. 

W uzasadnieniu swoich orzeczeń mają 
podać okoliczności, które na ich przekonanie 
wywarły wpływ decydujący. ($. 9. ustawy 
państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
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rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 17., 
zcchec rękę podnieść. (Większość). $. 17. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 18. 

Komisarzy miejscowych mianuje Na- 
miestnik po porozumieniu się z Wydziałem 
krajowym i z obu prezydentami wyższych 
sądów krajowych z pomiędzy osób ukwalifi 
kowanych do urzędu sędziowskiego lub po- 
litycznej administraevi, do prawno-admini- 
stracyjnej służby przy zarządzie lasów pań- 
stwowych i dóbr funduszowych, do adwoka- 
tury lub notarvatu a obznajomionych ze sto- 
sunkami rolniczymi albo też z pomiędzy te- 
oretycznie i praktycznie wykształconych rol- 
ników lub leśników, którzy udowodnią znajo- 
mość ustaw i przepisów odnoszących się do 
komasacvi i w związku z nią będących. 

Komisarze miejscowi, którzy już jako 
urzędnicy państowi, nie złożyli przysięgi słu- 
żbowej, zostaną zaprzysiężeni dla poruczonej 
im czynności i mają odnośnie do tej czyn- 


ności prawa i obowiązki zaprzysiężonych 
urzędników. 


Komisya krajowa przeznacza mianowa- 
nych komisarzy miejscowych do poszezególnych 
przeprowadzić się mających komasacyi. W tru- 
dniejszych wypadkach mogą być wyznaczeni 
osobni komisarze miejscowi dla prawnych i 
ekonomicznych spraw komasacyi; jednemu 
z nich poruczy się kierownictwo. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 18., 


zechce rękę podnieść. (Większość). $. 18. jest 
przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 19. 

Komisya krajowa przy politycznej wła- 
dzy krajowej składa się z Namiesinika albo 
jego zastępcy jako przewodniczącego, z refe- 
renta, trzech członków ze stauu sędziowskiego, 
i z delegata Wydziału krajowego. 

W wypadkach przewidzianych w $. 22. 
Komisya krajowa zwiększoną zostanie o je- 
dnego członka ze stanu sędziowskiego. 

Przewodniezący głosuje także, a przy 
równości głosów ten wniosek staje się uchwałą, 
do którego on się przyłącza. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 19., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 19. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 20. 
Zastępcę _ przewodniezacego wyznaczą 
Namiestnik w porozumieniu z Wydziałem 


krajowym i Prezydentem sądu wyższego kra- 


jowego we Lwowie z pośród członków . Wy- 
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działu krajowego, referenta zaś Namiestnik. 
Członków ze stanu sędziowskiego wyznacza 
Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwo- 
wie. Delegata W ydziału krajowego mianuje 
Wydział krajowy i to nie koniecznie z po- 
śród swego grona. W ten sam sposób będą 
wyznaczeni : drugi zastępca przewodniczącego, 
zastępca referenta, zastępca delegata Wydziału 
krajowego, wreszcie w odpowiedniej liezbie 
zastępcy członków stanu sędziowskiego. 

Zastępey przewodniczącego mają przy 
objęciu swoich funkcyi złożyć w ręce Na- 
miestnika przyrzeczenie w miejsce przysięgi, 
iż przestrzegać będą ustaw i sumiennie peł- 
nić swoje obowiązki. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 20., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 20. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

§. 21. 

Skład Komisyi ministeryalnej oznacza 
przy zachowaniu przepisów §. 22. ($. 10 
ustawy państ.) Minister rolnietwa w porozu- 
mieniu z ministrem sprawiedliwości. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu, nie żąda 
rozprawa zamknięta, Kto przyjmuje $. 21., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 21. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

§. 22. 

Tak Komisya krajowa jak Komisya 
ministeryalna wydaje swoje orzeczenie na po- 
siedzeniach gremialnych większością głosów. 
Połowa członków tych Komisyi uprawnionych 
do głosowania musi należeć do stanu sędziow- 
skiego. Jeżeli jednak Komisya złożona w ten 
sposób ma rozstrzygać spory, które, jeżeliby 
nie chodziło o komasacyę, należałyby do są- 
dów zwyczajnych, natenczas należy tę Ko- 
misyę powiększyć o jednego członka ze stanu 
sędziowskiego. W kwestyach gospodarczych 
należy przesłuchać gospodarzy wiejskich lub 
techników kultury krajowej jako doradeów 
($. 10 ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 22, 
zechec rękę podnieść, (Większość). $. 22. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 23. 

W razie przekroczenia wydanych w spra- 
wach niniejszej ustawy tymczasowych lub in- 
nych zarządzeń, mogą władze nakładać kary 
pieniężne do wysokości Ł00 zł., niemniej usta- 
nawiać kary porządkowe do wy: sokości 25 zł. 

Grzywny wpływają do fundnszu krajo- 
wepo. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 23. 3 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 23. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 24. 

Prawomocne orzeczenia władz, wymie- 
nionych w §. 13., jakoteż zatwierdzone przez 
nie ugody, mają moc prawną orzeczeń, wzglę- 
dnie ugód sądowych, albo o ile chodzi o spra- 
wy z zakresu administracyi politycznej orze- 
czeń administracyjnych, a względnie ugód 
przed władzami administracyj jnemi zawartych. 
Wykonanie owych orzeczeń, względnie ugód 
należy do władz, któreby były dła nich wła- 
ściwemi, gdyby nie chodziło o komasacyę. 

Wpisy do ksiąg publicznych, dokony- 
wane na podstawie takich dokumentów, mają 
być przeprowadzone bez przesłuchania osób 
trzecich, na rzecz których prawa rzeczowe 
ciężą ($. 11. ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 24., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 24. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 25. 

Bliższe szczegóły, odnoszące się do toku 
czynności wzmiankowanych władz, określi się 
w drodze rozporządzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 2D., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 25. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 


Rozdział trzeci. 
O stronach interesowanych w komasacyi. 


. 26. 

Każdy właściciel, którego grunta mają 
być włączone do komasacyi (bezpośrednio in- 
teresowany), ma prawo do żądania wynagro- 
dzenia (ekwiwalentu) z . gruntów poddanych 
komasacyi, a to stosownie do wartości swych 
gruntów, oznaczonej w drodze porozumienia, 
lub na podstawie opinii znawców. Przy tem 
można nieznaczne różnice, zachodzące między 
gruntami do zamiany przeznaczonymi a w za- 
mian otrzymanymi, wyrównać w pieniądzach, 
jeżeli chodzi o skuteczniejsze zagospodarowa- 
nie lub lepsze zaokrąglenie. Takie wyrówna- 
nie nie może jednak nastąpić wbrew woli in- 
teresowanego, jeżeli umnicjszenie wynagrodze- 
nia w ziemi mogłoby wpłynąć na zmianę 
w jego -prawie wyborczem do Rady gminnej 
lub wyższego ciała reprezentacyjnego ($. 12. 
ustawy, państwowej). 


1146 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 26., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 26. jest 
przyjety. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 2%. 

Nikomu nie można bez jego przyzwole- 
nia przydzielić w zamian takiego gruntu, któ- 
rego nie mógłby zagospodarować bez przenie- 
sienia swego obejścia gospodarskiego, lub bez 
istotnej zmiany w całym dotychezasowym spo- 
sobie gospodarowania na głównej posiadłości. 

Jeżeli przeniesienie budynków mieszkal- 
nych lub gospodarczych jest szczególnie po- 
żądanem ze względu na odpowiednie przepro- 
wadzenie komasacyi, w takim razie należy 
tym bezpośrednio interesowanym, którzy się 
dobrowolnie zdecydują na takie przeniesienie, 
wyznaczyć ekwiwalenta w pobliżu miejsc prze- 
znaczonych pod budowę. Władza może posta- 


nowić, że im się udzieli pomocy w pienią- 
dzach, w dowozie, robociznie lub buduleu. 


Do tej pomocy mają się wszysey inni bez- 
pośredni uczestnicy komasacyi przyczynić, a 


to, jeżeli nie zawarto innej umowy, w sto- 
sunku oznaczonym przez władzę, któryby 


odpowiadał korzyści, wynikającej dla nich 
ze zbliżenia gruntów do ich budynków go- 
spodarczych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przy, jmuje $. 21., 
zechce rekę podnieść. (Wiekszość). $. 27. jest. 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 28. 

W celu zgodnego z §. 26. oszacowania 
gruntów, za które należy się wynagrodzenie |* 
i w celu wyszukania i wyznaczenia | ekwiwa- 
lentów, należy trzymać się wskazówek, za- 
wartych w rozdziale IV. i w odnośnych roz- 
porządzeniach. 

Jako nieznaczną różnicę w rozumieniu 
$- 26. należy w każdym razie uważać różnicę, 
nie przekraczającą dwudziestej części warto- 
ści gruntu, za który przypada wynagrodzenie, 
a to z uwzględnieniem uby tków i przy bytków, 
wynikających z urządzeń gospodar czych (S$. 
83. i 84). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 28., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 28. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 29. 

Grunta przyznane bezpośredniemu uczest- 
nikowi jako ekwiwalent, tudzież wynagrodze- 
nia pieniężne, przyznane mu podług §. 26., 
wstępują co do wszystkich stosunków pra- 
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wnych do trzecich osób w miejsce gruntów 
jego poddanych komasaeyi, o ile w tej mic- 
rze ta ustawa inaczej nie postanawia. 

Wyrównania pieniężne, tudzież oznaczone 
w pieniądzach odszkodowania za przedmioty, 
pominięte przy oszacowaniu a pozostawione 
do osobnego ocenienia, można wydać bezpo- 
średnio interesowanym już w toku postępo- 
wania, jeżeli to nie narusza praw osób trze- 
cich. 

Jeśli poszczególne ezęści składowe grun- 
tów, przeznaczonych do zmiany, mają odmien- 
ny stan bierny, albo jeżeli poszczególne czę- 
ści tych gruntów są w sporze, natenczas wła- 
dza ma wyznaczyć częściowe ekwiwalenta, 
odpowiadające owym rozmaicie obeiążonym 
lub spornym częściom i wyróżnić je w obrę- 
bie ekwiwalentu w ten sposób, że spowoduje 
oznaczenie tych częściowych ekwiwalentów 
osobnymi numerami parcel w katastrze i 
utworzenie dla nich osobnych wykazów hi- 
potecznych ($. 13. ustawy państwowej). 


Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 29., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 29. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Piłat, (ezyta): 
$. 30. 


Jeżeli grunt poddany komasacyi jest 
współwłasnością kilku osób, natenezas współ- 
właściciele mają razem tylko jeden BOB, Za 
głos wszystkich współwłaścicieli uważa się to, 
na co zgadza się większość, obliczona podług 
wielkości udziałów poszczególnych współwła- 
ścicieli. Jeżeli stosunek udziałów współwła- 
ścieieli jest niepewny lub sporny, należy przy- 
jąć, że wszyscy uczestnicy mają równe pra- 
wa, o ile wszyscy współwłaścicieli nie przy- 
znają, jednemu lub większej liczbie z pośród 
siebie więcej niź równy udział, albo oile 
jeden lub więcej współwłaścicieli nie zadowolą 
się udziałem mniejszym, niż równy udział. 
W razie równości głosów współwłaścicieli, 
uważa się to zapatrywanie za zdanie wszyst- 
kich, które jest korzystniejsze dla komasacyi. 

Jeżeli własność gruntu jest podzielona 
między właściciela zwierzchniego, a właści- 
ciela użytkowego ($. 357 u. p.) głos służy 
jedynie właścicielowi użytkowemu. 

Jeśli własność gruntu jest sporną, po- 
wołanym do głosowania jest jego posiadacz. 

Jeśli posiadanie jest spornem, natenczas 
mają strony spór wiodące ustanowić wspólnie 
głosującego, albo jeśli tego nie uczyniły, 
ustanowi go Komisya krajowa na żądanie 
jednego z interesowanych lub wskutek spra- 
wozdania komisarza miejscowego ($. 14. ustawy 
państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
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rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 30., 
zechce sęke podnieść, (Większość). $. 30. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Piłat (ezvta): 


$. 31. 

Interesowani pośrednio, to jest osoby 
trzecie, które przez komasacyę tylko po- 
średnio są w swych prawach dotknięte, jak 
zwierzchnik lenny, oczekiwacze, albo kurato- 
rowie dóbr lennych, fideikomisowych lub 
substytucyą obciążonych, wierzyciele hipo- 
teczni lub dzierżawey nie mogą sprzeciwie- 
niem się przeszkodzić komasacyi. Mogą 
wszakże wnosić zarzuty przeciwko obliczo- 
nemu wymiarowi wynagrodzenia albo przeciw 
oznaczeniu wartości czy to przedmiotów wy- 
mienionych w $. 29. ustęp 2. czy też innych 
ulepszeń gruntowych i wkładów, jakoteż prze- 
ciw zniesieniu lub przeniesieniu służebności, 
o ile w tem widzą umniejszenie swych praw. 

Komisarz miejscowy, zawezwie pośrednio 
interesowanych do rozprawy  komasacyjnej, 
jeżeli uważa to za potrzebne do wyjaśnienia 
stosunków lub utorowania ugody; mogą oni 
jednak także bez urzędowego wezwania jawić 
się na rozprawach kcmasacyjnych. 

Władze mają zawsze, zwłaszcza zaś przy 
zatwierdzeniu planu komasacyjnego uważać 
na to, aby prawa pośrednio interesowanych 
nie zostały uszezuplone przez komasacyę ($. 
14. ustawy państwowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 31., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 31. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 32. 

Służebności gruntowe ($. 473 u. c.) bez 
różnicy, czy grunt panujący i służebny czy 
tylko jeden z nich zostanie poddany koma- 
sacyi gasną bez prawa do odszkodowania, 
skoro tylko staną się niepotrzebnemi dla 
gruntu panującego skutkiem komasacyi lub 
skutkiem połączonego z nią osuszenia, na- 
wodnienia lub założenia drogi. 

Służebności gruntowe, przy których ten 
wypadek nie zachodzi, pozostają na gruncie 
służebnym. 

Służebności nieprawidłowe i pozorne 
($. 489 p. u. e.) mogą być przeniesione 
z gruntu służebnego na ekwiwalent, jeżeli to 
jest wskazanem ze względu na zachodzące 
stosunki ($. 16 ust. państw.). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 32., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 32. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 
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8. 33. 

Wymowę należy przenieść zawsze na 
ekwiwalent, o ile interesowani nie zawarli 
w tej mierze innej umowy. 

Jeżeli z gruntem włączonym do postę- 
powania komasacyvjnego jest połączone jakieś 
uprawnienie lub zobowiązanie, które uległo 
już uporządkowaniu w myśl ecs. patentu 
z D. lipca 1853 (Dz. u. p. Nr. 130) należy 
zawsze próbować wykupna tegoż w drodze 
porozumienia. Jeżeli porozumienie nie przyj- 
dzie do skutku, należy zmiany tego ciężaru 
gruntowego wskazane z powodu nowego 
ukształtowania posiadłości gruntowej oznaczyć 
naprzód z uwzględnieniem tych postanowień 
dokumentu regulacyjnego, które w tym wy- 
padku dadzą się zastosować, w braku zaś 
takich postanowień z uwzględnieniem istniec- 
jących stosunków gospodarczych. Zmiany te 
nie mogą jednak przynieść szkody dla go- 
spodarstwa na odnośnych gruntach ani pod 
względem wymiaru ciężaru gruntowego ani 
w innym kierunku. 

Zresztą stosują się do ciężarów grunto- 
wych postanowienia $. 32. ($. 17 ustawy pań- 
stwowcej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 38., 
zechee reke podnieść. (Większość). $. 33. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 34. 

Jeżeli na gruncie włączonym do postę- 
powania komasacyjnego cięży służebność oso- 
bista używania lub użytkowania ($. 478 p. 
u. c.) natenczas zastosować należy w odpo- 
wiedni sposób przepisy następujących para- 
grafów, tyczące się stosunku dzierżawnego, 
chyba, że szczególna właściwość prawa uży- 
wania sprzeciwia się przeniesieniu służebności, 
lub, że wskutek takiego przeniesienia byłoby 
znacznie  utrudnionem wykonywanie tego 
prawa, w których to wypadkach prawo uży- 
wania ma pozostać na gruncie służebnym. 

Osobista służebność mieszkania ($. 418 
p. u. e.) pozostaje przy domie służcbnym, 
o ile strony nie zawrą innej umowy ($. 18 
ust. państw.). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 34., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 34. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

Jeżeli grunt włączony do postępowania 
komasacyjnego jest wydzierżawiony, a w kon- 
trakcie dzierżawy nie nie postanowiono na 
wypadek komasacyi, natenczas dzierżawca 
obejmuje używanie gruntów przyznanych wy- 


156 
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dzierżawiającemu jako ekwiwalent. W miarę 
tego, czy wydzierżawiający zgodnie z posta- 
nowieniem §. 26 ma otrzymać czy też dać 
wynagrodzenie pieniężne celem wyrównania 


niedających się usunąć różnie wartości, po- 
winno się zmniejszyć lub zwiększyć roczny 


czynsz dzierżawny o pięć od sta tego wy- 
równania. 

To samo dotyczy także kwot, jakie 
wydzierżawiąjący ma otrzymać lub dk za 
przedmioty, które przy oszacowaniu samych 
grantów pominięto, a pozostawiono do oso- 
bnego ocenienia. 

Wydzierżawiający ma opędzić koszta 
komasacyi jakoteż koszta stałych urządzeń 
potrzebnych skutkiem komasacyi na gruntach 
składających ekwiwalent, musi zatem w szeze- 
gólności urządzić drogi, rowy, pojła i ogro- 
dzenia, albo jeżeli urządzenie tego wszystkiego 
pozostawią dzierżawcy, ma mu zwrócić po- 
niesione na to wydatki ($. 19. ustawy pań- 
stwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 35., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 35. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca r Dr. Pilat (czyta): 

$. 36. 

Jeżeli dzierżawca nie chce nadal utrzy- 
mać stosunku dzierżawnego pod warunkami 
przewidzianymi w poprzednim paragrafie, może 
go wypowiedzieć także przed upływem czasu 
wyraźnie lub milcząco umówionego. 

W takim jednak razie nie służy mu 
prawo żądania odszkodowania z powodu, że 
w myśl niniejszego postanowienia, kontrakt 
dzierżawy został rozwiązany przed czasem 
umówionym ($. 20 ustaw y państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przy „jmuje R: $0. 


zechce rękę podnieść. (Większość). $. 30. jest 
przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$ 37. 

Postanowienia S$. 35 i 36 należy od- 
powiednio zastosować także do stosunku najmu 
i do stosunku określonego w $. 1103 p. u. e. 
($. 21 ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. m, 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 37. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 38. 

Dzierżawca musi w wypadku przewi- 
dzianym w $. 36. wypowiedzieć dzierżawę 
w przeciągu dni 90 licząc od dnia, w którym 
go komisarz miejscowy uwiadomił o zatwier- 


28. Posiedzenie z dnia 18. Intego 1898. 


dzeniu planu komasacyjnego przez Komisye 
krajową ($. 104). 

Dzierżawa ustaje natenczas w braku 
innej umowy z końcem roku dzierżawnego, 


w ciągu którego kończy sie ów 90-dniowv 
termin wypowiedzenia, albo, jeżeliby reszta 


trwania dzierżawy wyniosła skutkiem tego 
mniej niż trzy miesiące, w trzy miesiące po 
upływie wymienionego terminu wypowic- 
dzenia. 

Te postanowienia stosują się także do 
wypowiedzenia stosunku określonego w $. 
1103 p. u. e. 

Te same postanowienia stosują się także 
do najmów z tą zmianą, że termin wypowie- 
dzenia wynosi tylko dni 30, że w miejsce 
roku dzierżawnego wstępuje czas, który w myśl 
$. 1115 p. u. e. należy przyjąć dla milezącego 
odnowienia odnośnego kontraktu najmu, a za 
najkrótszy czas pozostałego trwania najmu 
należy przyjąć jeden miesiąc. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 38., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 38. jest 
przyjęty. 


Spawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 30. 

Jeżeli komasacya gruntów rolnyeh przy- 
chodzi do skutku w połączeniu z podziałem 
lub regulacyą, natenezas do uczestników po- 
działu lub regulacyi mają zastosowanie od- 
nośne przepisy ustawy z dnia .. . .. Atoli 
w miejsce pierwszego ustępu §. 26. przyto- 
czonej ustawy należy zastosować postanowie- 
nie $. 35. niniejszej ustawy a w miejsce $. 
21. ustawy .. .. . $.:40. niniejszej ustawy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 8 39., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 39. jest 


przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta). 


8. 40. 

Liczebnie oznaczone wierzytelności za- 
bezpieczone hipotecznie na gruncie oznaczo- 
nym bliżej w $. T. pozostają zabezpieczone 
wyłącznie na tym udziale gruntu, który po- 
dziale z powodu komasacvi zostaje przydzie- 
lonym gminie, części gminy lub gospodarczej 
wspólności, o ile wierzytelności takie znajda 
zupełne pokrycie w pierwszych dwóch trze- 
cich ezęściach wartości tego udziału gruntu 
oznaczonej podług dwudziestokrotnego do- 
chodu katastralnego. 

Jeżeli tak nie jest, natenczas niepo- 
krytą pozostałość tej wierzytelności, a jeżeli 
żadnego udziału z podzielonego gruntu nie 
przyznano gminie, części gminy, lub wspól- 
ności gospodarczej, całą wierzytelność muszą 
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spłacić natychmiast wierzycielowi wszyscy 
uczestnicy w stosunku do swych praw udzia- 
łowych, wziętych za podstawę podziału. Wie- 
rzyciel nie może w wypadku takim odmówić 
przyjęcia zapłaty, chociażby nawet wierzy- 
telność jego nie była jeszcze płatna. 

Jeżeli wierzytelność zabezpieczona hipo- 
tecznie na gruncie podzielonym, nie opiewa 
na kwotę oznaczoną liczebnie, władza usiło- 
wać winna nakłonić strony do zawarcia 
umowy mającej na eelu oznaczenie takiej 
kwoty i podług tego, czy umowa taka przyj- 
dzie do skutku lub nie, albo zastosować po- 
stanowienia niniejszego paragrafu, albo prze- 
kazać wierzytelność w formie hipoteki łącznej 
na wszelkie wynagrodzenia z gruntu podzie- 
lonego przyznane. 

Do wierzytelności hipotecznie zabezpie- 
czonych na rzecz zakładów, które stosownie 
do swoich statutów uprawnione są do udzie- 
lenia pożyczek, tylko pod warunkiem więk- 
szego bezpieczeństwa, postanowienia powyższe 
stosować należy tylko o tyle, o ilebv to nie 
uszezuplało większego bezpieczeństwa, statu- 
tami. tychże zakładów przepisanego ($. 6. 
ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 40., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 40. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 41. 

Stan prawny wytworzony w toku po- 

stępowania komasacyjnego czy to skutkiem 


rozstrzygnięcia lub zarządzenia władzy, ezy 
też skutkiem deklaracyi interesowanych, ze- 


znanej przed władzą w celu przeprowadzenia 
komasacyi, obowiązuje przy zaszłej zmianie 
posiadania także i następców prawnych na- 
wet wtedy, jeśli posiadanie to na podstawie 
licytacyi sądowej nabyli. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. +H., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 41. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


§. 42. 

Oświadczenia złożone r ugody zawarte 
przed władzą w toku postępowania komasacyj- 
nego nie wymagają ani przyzwolenia po- 
średnio jnteresowanych ani zatwierdzenia władz 
administracyjnych. 

Zamiast zatwierdzenia władzy opiekuń- 
czej potrzebne jest zatwierdzenie Komisyi 
krajowej ($. 24. ustawy państwowej). 

Jeżeli w postępowaniu komasacyjnem 
uczestniczą bezpośrednio gminy nie mające 
własnego statutu, części lub zakłady takich 
gmin jako właściciele gruntów wciągniętych 
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w komasacyę lub ze wzgledu na grunta ozna- 
czone w §. natenczas po wdrożeniu po- 
stępowania ($. 68) ma Wydział powiatowy 
ustanowić zastępcę dla takiej gminy, części 
gminy lub zakładu gminnego. Zastępca upo- 
ważniony jest do zawierania w imieniu gminy, 
części gminy lub zakładu gminnego układów 
lub ugód, w których one mają mieć udział, 
jednakże z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez 
Wydział powiatowy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 42., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 42. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 43. 

Złożone przed władzą w toku postępo- 
wania komasacyjnego oświadczenia pisemne 
lub protokolarne mogą być tylko wówczas 
odwołane jeżeli w. edług uznania Komisyi kra- 
jowej odwołanie to nie spowoduje pr zeszkody 
w pracach podziałowych i regulacyjnych ze 
względu na stan, w jakim się one w danej 
chwili znajdują. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 43., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 43. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 44. 

Wskutek postępowania  komasacyjnego, 
o tyle tylko zmienia się lub wstrzymuje do- 
tychczasowe wykonywanie praw, o ile władza 
w celu stosownego przejścia do nowego 
ukształtowania posiadania gruntowego, wy- 


dała w tym kierunku tymczasowe zarzą- 
dzenia. 


Po za tem trwa dotychczasowe wyko- 
nanie prawa bez zmiany i postępowanie ko- 
masacyjne nie wstrzymuje egzekucyvi na mocy 
tytułów egzekucyjnych wymienionych w $.1. 
ustawy z 27 maja 1896 n. 79 dpp. ani też 
egzekucyi dla zabezpieczenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 44., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 44. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


Rozdział czwarty. 
Postępowanie w sprawach komasacyjnych. 
A. Postanowienia ogólne. 
$. 45. 
Wezwania do potrzebnych w toku po- 
stępowania urzędowych rozpraw z poszczegól- 
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nymi interesowanymi lub grupami tychże 
mają zawierać: 

1. przynajmniej ogólne oznaczenie przed- 
miotu rozprawy ; 

2. oznaczenie dokładne micjsca i czasu 
rozprawy ; 

3. oznaczenie miejsca, gdzie, i czasu, 
w którym akta, odnoszące się do rozprawy, 
plany, wnioski i t. d. są wyłożone do przej- 
rzenia ; 

4. ewentualne zagrożenie kar pieniężnych 
na tych, którzy ani przy rozprawie osobiście 
lub przez pełnomocnika się nie jawią, ani 
pisemnego oświadczenia przed rozprawą, lub 
też w toku tejże nie wniosą. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 45., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 45. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 40. 

We wszystkich wypadkach, w których 
pisemne wezwanie, lub inne zawiadomienie 
jest koniecznem albo też według uznania ko- 
misarza miejseowego okazuje się potrzebnem, 
ma je tenże wydać i postarać się o doręcze- 
nie go jak najmniejszym kosztem, albo bez- 
pośrednio przez posłańców albo przez pocztę 
lub też za pośrednictwem innych władz. 

Do każdego doręczenia lub wezwania, 
wyjąwszy okólnika przez adresata podpisać 
się mającego, ma być dołączony dowód lub 
arkusz doręczenia wypełniony z wyjątkiem 
daty i podpisu. 

Ci interesowani, którzy nie mieszkają 
w okręgu tego sądu powiatowego, w obrębie 
którego komasacya się odbywa, muszą na 
wezwanie komisarza miejscowego ustanowić 
do odbioru doręczeń pełnomocnika w grani- 
cach tegoż okręgu, w przeciwnym bowiem 
razie ustanowi go sam komisarz miejscowy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikł głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 46., 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 46. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 47. 

Do rozpraw mają wezwani jawić się 
osobiście, albo przez pełnomocników, dostar- 
czyć żądanych wyjaśnień i przedłożyć po- 
trzebne dokumenta. 

Rozprawy mają być z reguły ustnie 
przeprowadzone z dopuszczeniem prawnych 
i fachowych doradców. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 47., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 40. jest 
przyjęty. 
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Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
5. 48. 


Jeżeli strona jawi się po rozpoczęciu 
rozprawy, ma bye dopuszczoną do dalszej 
rozprawy. 

W wypadkach, w których dalszy ciąg 
rozprawy nie odbywa się bezpośrednio po 
dniu do rozprawy wyznaczonym, lecz nowy 
termin się wyznacza do dalszego prowadze- 
nia rozprawy, strona nieobecna przy po- 
przedniej rozprawie musi być zawiadomioną 
o tym dalszym terminie i otrzymać wezwa- 
nie do tej nowej rozprawy. 

Jeżeli strona jawi się wskutek tego 
wezwania, ma być przesłuchaną także eo do 
spraw, podczas jej nieobecności przeprowa- 
dzonych, musi jednak ponosić ewentualne 
koszta swoją nieobeenością spowodowane. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 48., 
zechec rękę podnieść. (Większość). $. 48. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 49. 
Zastępstwo przy rozprawach sprawują : 
1. za małoletnich, kurandów i kryda- 
taryuszów : ojcowie, opiekunowie, kuratorowie 
i zarządcy mas konkursowych; 
2. za korporacye duchowne (kongrega- 
cye i zakony) przełożony konwentu i jego 


zastępca ; 

3. za majątek kościelny: przełożony 
kościoła — za uposażenia (beneficya) ko- 
ścielne — użytkowey ; 


4. za fundacye kościelne: tychże zwy- 
czajny zarządca ; 

D. za gminy, części gmin i gminne za- 
kłady oznaczone w $. 42 ust. 3. zastępca 
ustanowiony dla nich przez Wydział po- 
wiatowy ; 

6. za kraj i gminy w wypadkach nie- 
objętych punktem 5. tego paragrafu, za 
świeckie osoby prawne, korporacye, stowa- 
rzyszenia i związki, te osoby, które według 
istniejących ustawowych albo statutowych 
przepisów powołane są do zastępowania ich 
na zewnątrz; 

4. dobra państwowe i fundusze, oraz 
fundacye pozostające pod zarządem państwa 
zastępuje przełożony tej władzy, której w kraju 
przysłuża zwierzchni nadzór nad niemi. 

Także i te osoby do zastępywania przy 
rozprawach uprawnione, mogą się zastąpić 
przez pełnomocników, jeżeli jednak same przy 
komasacyi dotyczącej ich prywatnego ma- 
jatku są interesowane, mają je zastąpić ich 
zastępcy, tych ostatnich zaś ich pełnomocniev. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda. 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 49., 
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zechee rękę podnieść. (Większość). $. 49. jest 
przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 50. 

Jeżeli ten, którego praw komasacya do- 
tyczy, nie może być wyśledzonym, albo jeżeli 
miejsce pobytu takiego interesowanego nie 
jest wiadomem, a on nie pozostawił pełno- 
mocenika, w takim razie komisarz miejscowy 
postara się u sadu o zamianowanie dlań kura- 
tora w myśl $. 276 u. e. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 50:, 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 50. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 51. 

Interesowani mający wspólny interes 
mogą do rozpraw dotyczących tychże wspól- 
nych interesów wyznaczyć wspólnych pełno- 
moeników. Komisarz miejscowy ma jednak 
p awo w wypadkach, w których to dla za- 

arowania praw, lub dla dobra rozprawy 
uzna za stosowne, wezwać mocodaweów sa- 
mych do osobistego jawienia się. 

Do odbioru doręczeń muszą jednak |1 
strony we wspólnym interesie działające na 
wczwanie komisarza miejscowego wymienić 
wspólnego pełnomocnika, w przeciwnym razie 
ustanowi go komisarz miejscowy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 51., 
zechce rekę podnieść. (Większość). $. 51. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

§. 52. 

Pełnomocnicy muszą wykazać się pi- 

semnem pełnomocnietwem swego mocodawey. 


Tylko maż uważanym bedzie nawet i bez 
pełnomocnietwa za pełnomocnika, wyjąwszy 


jeżeli nie żyje z żoną, albo sam nie jest 
własnowolny, lub gdy to domniemane umo- 
cowanie wyraźnie zostało odwołanem przed 
komisarzem miejscowym. 

Pełnomoenietwa moga być także udzie- 
lane protokolarnie przed komisarzem miej- 
scowym lub przed sądem. Pełnomocnictwa 
muszą opiewać na przeprowadzenie komasa- 
eyvi w ogólności w myśl tej ustawy, albo też 
w szczególności pewnej komasacvi, muszą 
zawierać upoważnienie do składania prawo- 
mocnych oświadezeń, zawierania ugód, wy- 
boru sędziów połubownych i zrzekania się 
bez wynagrodzenia swoich praw, a nie mogą 
zawierać żadnych ograniczeń lub zastrzeżeń 
eo do zatwierdzenia ze strony mocodawey, 
w przeciwnym bowiem razie nie zostanie peł- 
nomocnik za takiego uznanym ani do roz- 
prawy dopuszczonym. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 52., 
zechce rękę podnieść. (W iększość). $. 52. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


Do wizvi lokalnych ma komisarz miej- 
scowy zawezwać znawców, a w razie potrzeby 
także i strony. 

Zmawcom należy dla ich informacyi ze- 
zwolić na przeglądnięcie dotyczących aktów 
rozprawy i dokumentów dowodowych, mogą 
oni także przed komisarzem miejscowym po- 
stawić wniosek na uzupełnienie sprawy przez 
dostarczenie brakujących  jeszeze dowodów 
lub przez przesłuchanie świadków, lub stron 
samych. 

Strony obecne przy przesłuchaniu zna- 
wców uprawnione są, ceclem gruntownego 
ocenienia sprawy — wnosić postawienie py- 
tań i są obowiązane udzielić rzeczoznawcom 
żądanych wyjaśnień i wskazówek. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 58., 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 53. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


3. Dd. 

Z przeprowadzonych rozpraw, docho- 
dzeń i zawartych ugód, będą spisane i stro- 
nom odezytane protokoły, które wolno stro- 
nom przejrzeć. Protokoły muszą być pod- 
pisane przez prowadzącego rozprawę lub do- 
chodzenie i przez strony, a w razie, gdyby 
do spisania ich użyty był osobny protokolant, 
także i.przez tegoż. Jeżeli strona nie umie 
się podpisać, natenczas imię i nazwisko jej 
położy na protokołe protokolant, a w braku 
tegoż prowadzący rozprawę.  Odmówienie 
podpisu, jak i powód odmowy uwidocznia się 
w protokole. Odmowa ta nie czyni rozpra- 
wy nieważną, jeżeli przy spisywaniu prolo- 
kołu stosowano się do istniejących przepisów. 

Ugody, dotyczące szezególnego interesu 
osoby odmawiającej podpisu — mają być 
uznane jako nie zawarte. 

Z wyjątkiem wypadku powyższego co 
do ugód, wydalenie się strony przed zakoń- 
czeniem 'prytokołu nie czyni protokołu nie- 
ważnym. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żada 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie zada, 
rozprawa zamknieta. Kto perimus $. Dd, 
zechee reke podnieść. (Wiekszość). $. 54. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
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§. 55. 
W sprawach, które w myśl 2-go ust., 
$. 14. należą do zwyczajnego sędziego, ale 
przed niego jeszcze nie zostały  wytoczone, 
ma komisarz miejseowy obowiązek starać się 
o doprowadzenie ugody do skutku. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto Poni $- DD., 
zechee reke podnieść. (Większość). $. 55. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 56. 

Komisarz miejscowy rozstrzyga w pierw- 
szej instancyi we wszystkich sprawach, dla 
których władze komasacyjne są właściwemi 
a które nie są zastrzeżone wyraźnie orzecz- 
nictwu władz wyższych bądź jako sprawy 
sporne w myśl $. 17., bądź wskutek innych 
postanowień ustawy. 

Jeżeli po przeprowadzonej rozprawie 
przedmiot dokładnie został wyjaśniony, mogą 
być rozstrzygnięcia komisarza miejscowego 
obecnym stronom interesowanym zarez przy 
rozprawie ustnie ogłoszone, eo w protokole 
stwierdzić należy. Na żądanie należy w ciągu 
dni trzech po ogłoszeniu rozstrzygnięcia do- 
reczyć pisemne orzeczenie wraz z powodami. 
Stronom nieobecnym przy rozprawie ma ko- 
misarz miejscowy w każdym razie wydać 
orzeczenie na piśmie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 56., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 50. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca d. Dr. Piłat (czyta): 

$. 57. 

Przeciw rozstrzygnięciom komisarza miej- 
seowego można wnieść odwołanie do Komisyi 
krajowej, która rozstrzyga ostatecznie. 

Przeciw orzeczeniom wydanym przez 
Komisyę krajową w I. instaneyi, służy prawo 
odwołania się do Komisyi ministeryalnej. 

Odwołania muszą być wniesione w ter- 
minie oznaczonym wyraźnie w orzeczeniu 
pierwszej instacyi na ręce komisarza miejsco- 
wego pisemnie albo do protokołu. 

Termin ten wynosi 14 dni, wyjąwszy 
wypadsi, w których ustawa inaczej posta- 
nawia. 

Odwołania przeciw orzeczeniom, które 
Komisya krajowa w sporach między stronami 
wydała jako władza pierwszej instancyi, mają. 
być wniesione w dwóch egzemplarzach, z któ- 
rych jeden doręcza się stronie przeciwnej dla 
ewentualnego wniesienia obrony w terminie 
czternastodniowym. 


jeżeli 
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rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 57., 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 5T. jest 


przyjęty. 
Sprawozdawca, p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 58. 

Odwołania przeciw takim zarządzeniom 
lub orzeczeniom komisarza miejscowego lub 
Komisyi krajowej, których natychmiastowe 
wykonanie koniecznem jest dla prawidłowego 
toku komasacyi i według zachodzących w po- 
szezczególnym wypadku okoliczności, bez na- 
rażenia strony interesowanej na szkodę może 


mieć miejsce nie mają mocy wstrzy- 
mująccj. Jednakże stan rzeczy stworzony 


zaczepionem zarządzeniem lub orzeczeniem, 
może być dodatkowo sprostówany, jeżeli się 
to koniecznem okaże wskutek wyższego roz- 
strzygnięcia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 


rozprawa zamknięta. Kto Przjmuje S $. 58.) 
zechce ręke podnieść. (Większość). $. 58. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (ezyta): 


8. 59. 

Władze uprawnione są każdego czasu, 

prawdziwość lub dokładność opinii 
znawców wydaje się im wątpliwą, powodować 
wydanie opinii przez innych znawców, lub 
też zarządzić jakiekolwiek inne dochodzenie 
mające na celu uzupełnienie lub sprostowanie 
dochodzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żada 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 59., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 59. jest 
przyjęty. 

A R p. Dr. Pilat (czyta): 

. 60. 

Wniosek o pr a ŻE do poprzedniego 
stanu ma być z reguły połączony z od- 
wołaniem. 

Jest on dopuszezalnym tylko w tych 
wypadkach, których dopuszczalnym jest 
takiż wniosek w postępowaniu  sądowem 
w cywilnych sprawach spornveh. 

Co do dopuszezalności, orzeka w pierw= 
szej instdncyvi komisva krajowa. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy źada 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada, 
rozprawa zamknieta. Kto przyjmuje $. 60., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 60. jest 
przyjęty. 

c si p. Dr. Pilat (czyta): 

61. 
Jeżeli Komisya krajowa lub ministe- 
ryalna wskutek odwołania, lub z mocy urzę- 
das ego nadzoru spostrzeže, że przy instruo- 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda | waniu sprawy zaszły istotne braki, że pomi- 


kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 


nięte zostały widocznie ważne okoliczności, 


28. Posiedzenie z d 


lub że ustawa została naruszoną w taki spo- 
sób, iż to może mieć wpływ na wynik całej 
komasacyi, albo iż przez to poszezególni in- 
teresowani zostali w swych prawach pokrzyw- 
dzeni —- natenczas zarządzi nową rozprawę 
lub dochodzenie i może poruczyć przeprowa- 
dzenie ich nawet innemu komisarzowi miej- 
seowemn. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 61., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 61. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

§. 62. 

Do tych zarządzeń i orzeczeń, które 
tylko na wypadek ostatecznepo zatwierdzenia 
planu komasacyjnego ($. 103) mają być prze- 
prowadzone, powinny władze dodać wyraźnie 
odpowiednie zastrzeżenie. 

Przytem mają władze trzymać się za- 
sady, iż przeprowadzone dochodzenia należy 
o ile możności także na wypadek niezatwier- 
dzenia planu komasacyjnego, wyzyskać w in- 
teresie publicznym i w interesie stron, zwła- 
szcza przez usunięcie sporów. Takie zatem 
orzeczenia, które nie przesądzają bezwarun- 
kowo o zatwierdzeniu planu komasacyjnego, 
należy wydawać bez przytoczonego zastrze- 
ženia z mocą prawną, oznaczoną w $. 25. 

Powyższe postanowienia nie mają zasto- 
sowania, jeżeli chodzi o komasacyc, którą 
zarządzi osobna ustawa krajowa w celu sto- 
sownego przeprowadzenia nawodnienia lub 
osuszenia większych przestrzeni, przy której 
zatem w myśl $$. 96. i 103. zatwierdzenie 
planu komasacyjnego przez władzę nie jest 
zależne od ostatecznej dcevzyi bezpośrednich 
uczestników. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 62., 
zechce ręke podnieść. (Większość). $. 62. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 63. 

Jeżeli komasacya gruntów rolnych przy- 
chodzi do skutku w połączeniu z podziałem 
lub regulacyą, to w takim razie przeprowa- 
dzając podział lub regulacye wśród postępo- 
wania komasacvjnego, stosuje się odpowie- 
dnio ogólne postanowienia $$. 45—62 niniej- 
szej ustawy z następującemi zmianami. 

1. Co do zastępstwa uczestników i za- 
stępstwa realności, z której posiadaniem łączy 
się udział w wspólnych gruntach, prawo uży- 
tkowania i zarządu w myśl ustawy . 


. O Ó . . . - - - - 


albo jakieś roszczenie w myśl $. 23. wymie- 
nionej ustawy, ma zastosowanie ostatni ustęp 


nia 18. lutego 1898. 115: 


$. 36. względnie §. 38. ustawy . . - . . 


. - - . - - . - . 


2. Postanowienie $. Db. niniejszej usta- 
wy o tyle nie ma zastosowania, że władze 
w myśl ustępu I. $. 10. ustawy 
powołane są także do przeprowadzenia roz- 
praw i orzekania o sporach między wspólni- 
|kami eo do posiadania lub własności po- 
| szezególnych części wspólnych gruntów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 63., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 63. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat- (czyta): 


B. Przygotowanie i ułożenie planu 
komasacyjnego. 


$. 64. 

Prace przygotowawcze do komasacyi jako 
też plan komasacyjny mogą być dokonane 
pod kierownietwem komisarza miejscowego 
(S$. 65. do 89. niniejszej ustawy), lub bez 
tego kierownictwa przez jednego lub kilku 
właścicieli gruntów, które mają być koma- 
sowane. ($$. 90. do 92. niniejszej ustawy). 

Plan komasacyjny musi zawierać 0sza- 
cowanie gruntów i praw, które ma się uwzglę- 
dnić przy zamianie lub wyrównaniu, ozna- 
czenie gruntów mających być danymi i przy- 
znanymi w zamian i wskazanie tych wspól- 
nyeh urządzeń, które uznano za konieczne 
dla użytkowania gruntu przyznanego w za- 
mian (ekwiwalentu). ($. 27. ustawy pań- 
stwowej). 

Postanowień natury publiczno - prawnej 
nie wolno wciągać do planu komasacyjnego, 
chyba, że dotyczą takich stosunków kultury 
krajowej, które mają być uporządkowane 
z powodu komasaeyi, względnie z powodu 
połączonego z nią podziału lub  regalaevi. 
Nie wolno przeto takich postanowień wyda- 
wać i wciągać do planu, które się odnoszą 
do opieki nad ubogimi, kwaterunku i innych 
tego rodzaju ciężarów publicznych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 64., 
zechce ręke podnieść. (Większość). $. 64. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
&. 6). 


` 

Jeżeli przynajmniej połowa właścicieli 
gruntów rolnych, należących do obszaru ko- 
masacyjnego ($$. t. i D.) zażąda komisarza 
miejscowego celem komasacyi tych gruntów, 
również, jeżeli ustawa krajowa zarządzi ko- 
masacyę celem należytego wykonania nawo- 
dnienia lub osuszenia większych przestrzeni, 
wówczas Komisya krajowa ma wyznaczyć 
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komisarza miejscowego do przedsięwzięcia 
prac przygotowawczych i do ułożenia planu 
komasacyjnego ($. 25. ustawy państwowej). 

Jeżeli jednak między gruntami, które 
mają być wciągnięte do komasaeyi znajdują 
się grunta, będące dobrem gminnem, których 
podział według uchwały scjmowcj (8. T.) nie 
może nastąpić lub tylko częściowo może mieć 
miejsce i jeżeli przy badaniu wniosku na wdro- 
żenie kornasaevi ($. 66.) okaże się, Że za 
obszar mający pozostać wspólnym nie można 
wyszukać odpowiedniego ekwiwalentu w in- 
nem położeniu, zaś przyznanie ekwiwalentu 
w tem samem położeniu uczyni niepodobnem 
ułożenie planu komasacyjnego korzystnego 
pod względem gospodarczym, natenczas Ko- 
misya krajowa winna odmówić wdrożenia po- 
stępowania komasacyjnego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 6b., 
zechee rękę podnieść. (Wiekszość). $. 65. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

. 66. 

Bliższe Poczty CO W formy i prze- 
prowadzenia dochodzenia v przedmiocie żą- 
dania wymienionego w poprzednim paragrafie, 
co do zastosowania postanowi iecń $. 4. już 
w tem stadyum postępowania, jakoteż eo do 
dochodzeń władzy w celu zbadania samego 
wniosku, określone będą w drodze rozporzą- 
dzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 66., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 60. test 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 67. 

Jeżeli się okaże, że prowokacyę wniosła 
mniej niź połowa właścicieli gruntów rolnych, 
należących do obszaru komasacyj jnego, naten- 
czas obowi iązuje ona tych, któr zy ją wnieśli, 
Jeszcze przez dwa lata, licząc od dnia wnie- 
sienia, a to na wy padek, gdyby w ciągu tego 
czasu przez przystąpienie innych potrzebna 
połowa została osiągniętą. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmą $. BT., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. GT. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 68. 

Dzień, w którym ma się rozpocząć dzia- 
łalność urzędowa komisarza miejscowego, na- 
leży publicznie ogłosić w urzędowej gazecie 
krajowej, następnie jednak także w gminach 


tego okręgu, na który się jego działalność | rozprawa zamknięta. 
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urzędowa ma rozciągać, z tą uwagą, że od 
tego dnia począwszy nabywają mocy obowia- 
zująccj postanowienia niniejszej ustawy co do 
właściwości władz, następnie eo do bezpo- 
średnich i pośrednich uczestników, jakoteż 
co do składanych przez nich oświadezeń lub 
zawieranych ugód, w końcu eo do obowiązku 
następców prawnych, uznania stanu prawnego 
stworzonego w celu przeprowadzenia koma- 
sacyi (Ñ. 49. ustawy państwowej). 

O dniu, w którym ma się rozpocząć 
działalność urzędowa komisarza miejscowego, 
należy zawiadomić także W ydział krajowy 
i Wydział powiatowy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 68., 
zechce rękę podnieść. (Wiekszość). $. GR. jest 
przyjęty. 

sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 69. 

Komisarz miejseowy kieruje dochodze- 
niami i rozprawą. Jest on odpowiedzialnym 
za prawidłowe przeprowadzenie postępowania. 
Obok komisarza miejscowego współdziałają 
przy komasacyi w miarę postanowień tej 
ustawy i odnośnych rozporządzeń : 

1. wydział nezestników; 

2. personal techniezny, potrzebny do 
geometrycznych ($. T3.) i 

3. potrzebne ponadto pomocnicze siły 
techniczne i E 6 

Jeżeli postępowaniu  komasacyjnem 
uczestniczą bozpośrednio gmina, część gminy 
lub zakład gminny jako właściciele gruntów, 
wciągnietych do komasacyi lub ze względu 
na grunta oznaczone w §. T., natenczas Wy- 
dział krajowy ma wysłać do tej komasacyi 
swego delegata. ` Komisarz miejscowy ma 
wzywać tego delegata do wszystkich tych 
rozpraw, które mają wpływ na oznaczenie 
i uwzględnienie praw i interesów  gminy,, 
części gminy lub zakładu gminnego. 

Delepatowi temu służy także prawo: 
stawiania przed komisarzem miejscowym 
wniosków na przeprowadzenie takich docho- 
dzeń, rozpraw lub wydanie zarządzeń, które 
ze względu na zawarowanie interesów gminy, 
części gminy lub zakładu gminnego uzna za 
konieczne lub pożądane. Delegat ów nie 
może jednak wskutek nieprzychylenia się ko- 
misarzą miejscowego do jego żądań wnosić 
odwołania, lecz ma w tym względzie zwrócić 
się do Wydziału krajowego, któremu wolno 
przedstawić odnośną sprawę Komisyi krajo- 
wej w celu wydania takich zarządzeń, jakie 
Komisya ta z mocy służącego jej nadzoru 
z urzędu ($. 01.) uzna za stosowne. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
Kto przyjmuje $. 69., 


prac 
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zechce rękę podnieść, (Większość). '$. 69. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 10. 

Wydział uczestników ma się składać 
według uznania komisarza miejscowego w mia- 
rę mniejszej lub większej liczby uczestników 
z sześciu do piętnastu członków. Jedną trzecią 
część członków wydziału wybierają uczestnicy 
bezpośredni z pośród siebie względną wię- 
kszością głosów, zaś po jednej trzeciej części 
powołują z grona uczestników bezpośrednich 
Wydział powiatowy i komisarz miejscowy 
w ten sposób, żeby w wydziale była repre- 
zentowaną mniejsza, Średnia i większa wła- 
sność ziemska. 

Przeciwko postanowieniu komisarza 
miejseowego co do liczby ezłonków wydziału 
i przeciwko powołaniu do wydziału, którego 
dokonał on sam lub wydział powiatowy, za- 
Żalenie nie jest dopuszezalnem. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. TO., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. TO. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

8. 1l. 

Opróez oznaczonej przez komisarza 
liczby ezłonków wydziału, należą doń jeszcze 
przełożeni tych obszarów dworskich i naczel- 
niey tych gmin, w których okręgu leżą grunta, 
mające uledz  komasaevi. Komisarz miej- 
seowy ma ich wezwać do wstąpienia do wy- 
działu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. TL., 
zechee rękę podnieść. (Większość.) $. 11. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 172. 

Wydział uczestników jest ciałem do- 
radezem przy boku komisarza miejscowego 
we wszystkich tych kwestyach, które doty- 
czą komasacyi w ogólności i łączących się 
z nią wspólnych urządzeń gospodarczych. — 
W szezególności ma być wydział uezestni- 
ków -- pominąwszy postanowienia $$. T5. 
i T9. pytany o to, jaki zachować sposób po- 
stępowania w granicach dotyczących przepi- 
sów przy ustaleniu stosunku wartości, dalej 
o ogólne zasady przy projektowaniu wspól- 
nych urządzeń i przy układaniu projektu po- 
działu, następnie o termin odpowiedni do wy- 
konania planu, a zwłaszeza do oddawania 
w posiadanie ekwiwalentów, następnie o spo- 
sób zaprowadzenia wspólnych urzadzeń, na- 
koniec o prowizoryczne zarządzenia, jakie 
wypadnie wydać w ciągu postępowania. 
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Natomiast pytania, w których chodzi 
bezpośrednio o zbadanie i ustalenie praw 
poszczególnych uczestników, albo o ich za- 
spokojenie i wogóle o interesa prywatne, nie 
mają być przedmiotem rozpraw wydziału. 

Wydział zwołuje w miarę potrzeby 
komisarz miejscowy, któremu też służy prze- 
wodnietwo w wydziale. Do obrad wydziału 
należy powoływać także geometrę ($. 13.). 
Innych ludzi fachowych ($, 14.) współdzia- 
łających przy komasacyi, powołuje się tylko 
wtedy, gdy chodzi o sprawy należące do ich 
zawodu. 

Członkowie, należący na podstawie $. T0. 
i T1. do wydziału, pełnią połączone z tem 
czynności jako funkeyę honorową bez prawa 
do wynagrodzenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 12., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 12. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


Personal techniczny potrzebny do prae 
geometrycznych, ustanowi Wydział krajowy 
na koszt kraju i odda go do dyspozyci prze- 
wodniezącego Komisyi Krajowej. 

Bliższe szezegóły co do urządzenia słu- 
żby technicznej i co do sposobu opędzania 
odnośnych kosztów określi rozporządzenie, 
które Namiestnik wyda na podstawie poro- 
zumienia z Wydziałem krajowym. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 13., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 43 jest. 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 74. 

Osoby fachowe, potrzebne do innych 
prac technieznych, jak przedewszystkiem 
techników melioracyjnych i leśnych, dozor- 
ców melioracyjnych, jakoteź znawców do sza- 
cowania i ludzi do wskazywania granie powo- 
łuje komisarz miejscowy z grona osób w swym 
zawodzie doświadezonych, względnie z bic- 
giem granie dokładnie obznajomionych, a to 
z wyjątkiem nagłych wypadków, po wysłu- 
chaniu uczestników. Komisarz miejscowy ma 
ich zaprzysiądz na sumienne wykonywanie 
poruczonych im czynności, jeżeli nie są sta- 
łymi znaweami sądowymi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nic żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 14., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 14. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

157 
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$. 75. 

Przy rozpoczęciu prac wstępnych należy 
na polecenie komisarza miejscowego obejść 
granice obszaru komasacyjnego w towarzy- 
stwie osób znających dokładnie granice i gdzie 
tego zajdzie potrzeba, dokładniej odznaczyć. 
Do tej czynności należy zawczwać sąsiednich 
właścicieli gruntów, a jeźcii granice obszaru 
są zarazem granicami gminy, lub obszaru 
dworskiego, także i zastępców gminy sąsie- 
dniej lub obszaru dworskiego a w każdym 
razie członków wydziału uczestników. Z% tej 
czynności należy spisać protokół i jeżeli przy 
tej sposobności wyjdą na jaw spory o wła- 
sność lub o posiadanie, zostaną zastosowane 
postanowienia $. 55. tej ustawy a względnie 
postanowienia ustawy krajowej . 

Marszałek. Rozprawa otw arta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $- TD., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. T5. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

$. 16. 

Ustalenie wartości gruntów do koma- 
sacyi włączonych może nastąpić w myśl $. 26. 
albo jednomyślnie, albo na podstawie opinii 
znawców. W pierwszym wypadku wymaga 
zgoda potwierdzenia komisarza miejscowego, 
w drugim wypadku dokonywa tenże oszaco- 
wania na powyżej wyrażonej podstawie. W ka- 
żdym razie ma on w myśl ogólnego przepisu 
ustępu trzeciego $. 31. zwrócić uwagę na to, 
aby prawa pośrednio interesowanych w ni- 
czem uszezuplone nie zostały. 

Znawcy mają przy oddaniu swej opinii 
co do bonitacyi t.j. oszacowania według pe- 
wnych klas szacunkowych postępować w na- 
stępujący sposób : 

1. ustanowić szemat bonitacyjny t. j. 
szemat istniejących w okręgu komasacyjnym 
stopni wydatności gruntowej ; 

2. rozklasyfikować t. j. oznaczyć i miej- 
SCOWO odgraniezyć te części obszar u, które 
mają być zaliczone do jednej i tej samej 
klasy, względnie do poszezególnych klas sze- 
matu bonitacyjnego ; 

3. taryfować t. j. obliczyć czysty przy- 
chód każdej poszczególnej klasy szematu bo- 
nitacyjnego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 16., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 76. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 


$. Ti 
e 

Przy bonitacyi trzeba na to uważać, 
aby każdy grunt, względnie każda część 


gruntu oszacowana by ła w stosunku do ta- 
kiego przychodu, jaki grunt ten ze względu 
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na swą istotną, albo skutkiem trwałych wkła- 


dów uzyskaną jakość, na swoje położenie 
i stan, w jakim się w chwili oszacowania 


znajduje, może przynieść każdemu posiada- 
czowi w danej miejscowości przy należytem 
i stosunkom miejscowym odpowiadającym 
zagospodarowaniu. (Grunta nie będące do- 
tychczas w kulturze i przeznaczone do wy- 
korezowania kawałki gruntów lasowych, które 
nadają się do przemiany w grunta uprawne, 
szacuje się według ich przyszłej wartości jako 
grunt w kulturze będący i zalicza się do od- 
powiedniej klasy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. TT., 
raczy rękę podnieść. (Większość). $. TT. jest 
przyjęty. 

EOT p. Dr. Pilat (czyta): 


$. TR. 

Następujące stosunki i przedmioty nic 
mają być uwzględnione przy oszacowaniu 
gruntu : 

1. przemijający, niezwykle wysoki albo 
z zaniedbania wynikły niski stan kultury i 
nawożenia ; 

2. niedostateczne wyzyskanic ostatniego 
znawożenia i kosztów uprawy wyłożonyeh 
w celu przysporzenia peryodycznie powtarza- 
jących się przychodów ; 

3. plantacye, znajdujące się na gruneic, 
mające przysporzyć szezególny przychód np. 
drzewa owocowe, plantacve łoziny i t. p.; 

4. drzewostany, przeznaczone na ścięcie 
bez różnicy, czy się nadają już do ścięcia 
lub nie; 

poszczególne urządzenia gospodarcze 
znajdujące się na gruncie, a dające się łatwo 
bez znacznego zmniejszenia wartości gruntu 
oddzielić np. płoty. 

Uwzględnienie tych stosunków i przed- 
miotów nastąpi według $. 89. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu niegżąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. {8. 
zechce ręke podnieść. (Większośćó).? $. T5. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 19. 

Uczestnikom komasacyi należy wyłożyć 
do przejrzenia przez 14 dni w opowiedniem 
micjseu leżącem w obrębie obszarn  komasa- 
cyjnego: 

1. ocenę gruntów, na którą zgodzi się 
komisarz miejscowy na podstawie opinii znaw- 
ców uzyskanej drogą bonitacyi. — względnie 
uzyskany tym sposobem plan bonitacyjny dla 
obszaru komasacyjnego. 

2. rejestr posiadania zawierający wszyst- 
kie poszczególne grunta. Przy każdym grun- 
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cie należy podać: właściciela, nazwę niwy, 
obszar całego gruntu i obszar części tegoź 
należących de odrębnego rodzaju gleby i od- 
dzielnej klasy dobroci. 

Czas wyłożenia należy co najmniej na 
trzy dni przedtem ogłosić w gminach obszaru 
komasacyjnego. Równocześnie należy każdemu 
bezpośredniemu uczestnikowi doręczyć doty- 
czący go wyciąg z rejestru stanu posiadania 
z odwołaniem się na postanowienie $. 80. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 19., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $, 79. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 80. 

Przeciwko datom odnoszącym się do 
ocenienia całego gruntu lub części jego gruntu 
a wynikającym z planu bonitacyjnego i reje- 
stru stanu posiadania, mogą uczestnicy ko- 
masacyi wnosić uwagi u komisarza miejsco- 
wego. W razie ustnego zgłoszenia należy 
spisać protokół. Komisarz miejscowy jest obo- 
wiązany sprawdzić, czy te uwagi są uzasa- 
dnione i utrzymywać w ewidencyi braki, jakie 
przy tej sposobności wykażą się istotnie 
w planie bonitacyjnym, celem sprostowania 
ich w dalszem postępowaniu. 

Postępowanie w toku instaneyi i roz- 
strzyganie eo do tych uwag nie ma miejsca 
w tem stadyum; stronom służy prawo wnie- 
sienia swych zażaleń, przy sposobności ozna- 
czonej w $. 94. O tem prawie należy je 
pouczyć. 

Przeciwko innym datom rejestru stanu 
posiadania, a w szezególności przeciwko za- 
wartym w nim wymiarom powierzchni, mogą 
interesowani w komasacyi wnosić zarzuty, 
u komisarza miejscowego zarówno odnośnie 
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§. 81. 

Po ostatecznem ustaleniu rejestru stanu 
posiadania ma komisarz miejscowy przystąpić 
do wyznaczenia odpowiednich ekwiwalentów, 
do oznaczenia potrzebnych gospodarczych 
urządzeń i wyrównań w pieniądzach i ma za- 
rządzić ułożenie potrzebnych do tego obli- 
czeń i planów. 

Rozporządzenie wydane w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym określi, w jakich wy- 
padkach i pod jakimi bliższymi warunkami 
krajowe biuro melioracyjne ma współdziałać 
w projektowaniu owych urządzeń, a w szcze- 
gólności przy zaopiniowaniu dotyczących pro- 
jektów. 

Jeżeli z komasacyą łączy się podział 
gruntu, należącego do kategoryi wymienio- 
nych w $. 7. natenczas należy równieź uwzęlę- 
dnić odpowiednio przy wspomnianych obli- 
czeniach i planach oznaczone w ustawie kra- 
jowejzdnia . . . . prawa bezpośrednich 
uczestników. Kkwiwalenta, które w wykonaniu 
postanowień $$. 32. do 34. pozostaną obcią- 
żone służebnościamia lub ciężarami grunto- 
wymi, a mają być przydzielone innemu posia- 
daczowi, następnie ekwiwalłenta, na których 
ma pozostać zabezpieczona jakaś wierzytelność 
w myśl $. 40., należy podobnie jak ekwiwa- 
lenta wspomniane w $. 87. wstawić w obli- 
czenie jednak z uwzględnieniem zmniejszonej 
wartości, jaka wyniknie z takiego obciążenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 81., 
raczy rękę podnieść. (Większość). $. 81. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 82. 


Jeżeli powierzchnia dróg, rowów albo 
innych urządzeń, które odpadną wskutek ko- 


TE ; wa (W ER : Be : Róg, 
do własnych, jak i do cudzych gruntów. Co | masacyi jest większą, niżeli powierzchnia, ja- 


do tych zarzutów należy przeprowadzić z stro- 
nami interesowanemi rozprawę, a jeżeli w kwe- 
styi spornej, władza komasacyjna jest wła- 
ściwą, nastąpi rozstrzygnięcie w toku in- 
stancyi. 

Czas do wnoszenia uwag i zarzutów 
kończy się ośm dni po upływie terminu do 
wyłożenia planu bonitacyjnego i rejestru stanu 
posiadania, dla tych zaś uczestników, którym 
ma się doręczyć wyciągi z rejestru stanu po- 
siadania, w żadnym razie nie przed upływem 
dni 14 licząc od doręczenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 80., 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 80. jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


kiej potrzeba na wspólne urządzenia, wymie- 
nione w $.9., natenczas nadwyżkę — w braku 
innej umowy — należy rozdzielić między bez- 
pośrednich uczestników komisyi według śre- 
dniego stosunku powierzni i- wartości tej po- 
siadłości gruntowej, z którą uczestniczą w ko- 
masacyi, albo też uwzględnić to przy wyznacza- 
niu im wynagrodzenia. W razie, gdyby był nie- 
dobór, należy go w tym samym stosunku 
ściągnąć od bezpośrednich uczestników a ich 
wynagrodzenie odpowiednio zmniejszyć. 
Jeżeli tego rodzaju wspólne urządzenia 
okażą się potrzebnemi dopiero «dodatkowo 
w takim stadyum postępowania, w którem 
takie obliczenie zbywających lub brakujących 
powierzchni gruntowych mogłoby przyjść do 
skutku tylko za pomocą długotrwałej lub 
kosztownej zmiany przygotowawczych prac 
komasacyjnych, w takim razie potrzebny grunt 
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mają odstąpić odnośni uezestniey bezpośredni 
za całkowitem odszkodowaniem  pieniężnem, 
które w braku umowy oznaczy władza. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Ggy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 82., 
zechce ręke podnieść. (Większość). $. S. jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


58. 83. 

Do urządzeń, które podwyższają gospo- 
darczy użytek z niektórych tylko gruntów 
przyznanych, jako wynagrodzenie, mają być za- 
stosowane przepisy pierwszego ustępu §. 82. 
z tem ograniczeniem, że potzebna ilość gruntu 
hędzie dostarczoną na rachunek tychże wy- 
nagrodzeń, o ile już przy obliczeniu tych wy- 
nagrodzeń nie uwzględniono tego, że zapro- 
wadzenie owych urządzeń nastąpi kosztem 
wszyskich uczestników. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 83. 
zechce rekę podnieść. (Większość). $. 83. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 54. 

Uczestnicy komasi acyi, których posia- 
dłość gruntowa wskutek urządzeń gospodar- 
czych, połączonych z komasaeyą, nie odniesie 
żadnej korzyści lub korzyść nieznaczną, nie sto- 
jacą w żadnym stósunku do wymiaru poda- 
nego w pierwszym ustępie $. 82. winni być 
uwolnieni od udziału w dostarczeniu gruntu, 
potrzebnego na takie urządzenia albo całkiem 
albo w części odpowiadającej istotnym sto- 
sunkom. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda | 
kto głosu? (Nikt). Ggy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 84., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 84. 
jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


3. 89. 

W braku odmiennego układu albo spe- 
eyalnego prawnego zobowiązania, mają ucze- 
stniev ponosić koszta zaprowadzenia urządzeń 
gospodarezych włącznie z odszkodowaniami 
należącemi się w gotów ce w myśl drugiego 
ustępu $. 82. z tytułu dostarczenia gruntu 
pod urzadzenia gospodarcze lub z jakiegokol- 
wiek innego tytułu i to w takim stosunku, 
w jakim w myśl $$, 82. —54. uczestniczą w nad- 
wyżce względnie w pokryciu brakującej czę- 
ści gruntu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 85., 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 85. 
jest przyjęty. 


28. Posiedzenie z dnia 1 


"| rozprawa 


8. lutego 1898. 


Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 
86. 


Według tych samych zasad, które przy 
zakładaniu wspólnych urządzeń obowiązują, 
ma się uregulować także obowiązek utrzymy- 
wania "tych urządzeń. 

O ile się to tyczy utrzymania budowli 
wodnych mogą być odnośni uczestnicy zmuszeni 
na podstawie orzeczenia władzy do zawiąza- 
nia spółki wodnej w myśl przepisu $. 45. 
ustawy wodnej z 14. marca 1875 Nr. 30 dz. 
u. kr. a to bez osobnej w tym celu ustawy 
krajowej. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy EL nikt nie żąda, 
zamknięta. Kto przyjmuje $. 86., 
zechce rękę podnieść. (Większość). iS B6. 
jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 87. 

Jeżeli odpowiednie użytkowanie gruntu 
przyznanego jako ekwilent nie jest możebnem 
bez ustanowienia służebności na innej do ko- 
masacyi weiągniętej parceli gruntowej, winno 
się stosunek tej służebności ściśle określić i 
uwzględnić okoliczność tę przy  oszacowaniu 
odnośnego gruntu. 

Gdyby jednak dokonane oszacowanie 


się cofnąć nie dało bez długotrwałych lub 
kosztownych zmian w dotychezasowych pra- 


cach będzie odpowiednie odszkodowanie w bra- 
ku porozumienia oznaczone urzędownie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
| rozprawa ramknięta. Kto przyjmuje $. 8T., 
zechce rękę podnieść. (Większość). §. 87. 
jest przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 
. 88. 
Przy FET poszezególnych ekwi- 


walentów w ziemi winno się o tyle uwzględnić 
p. zenia. bezpośrednich uczestników o ile to 


| się stać może bez naruszenia przepisów ustawy 


lub uszkodzenia takich publicznych interesów, 
które można zaspokoić za pomocą komasacyi. 

Jeżeli z komasacyą łączy się podział 
wspólnego gruntn, oznaczonego w §. T., a ten 
podział dotyczy bezpośrednio gminy, części 
gminy lub zakładu gminnego, wówczas należy 
mieć na uwadze o ile i w jakim połeźeniu 
one potrzebują gruntu na cele publiczne, 
a to w myśl ustawy krajowej z dnia . . 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 88., 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 88. 
jest przyjęty. 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
$, 89. 


Za to, co w myśl $. 48. L 1. i 2. po- 
minięto przy | oszacowaniu poszczególnych 


gruntów winno być dane wynagrodzenie w pie- 
niądzach, jeżeli między posiadaczem tych 
gruntów a tym, któremu one mają być przy- 
znane jako ekwiwalent, nie został zawarty 
układ odmienny. 

Plantacve wymienione w $. 48. lL 5. 
musi na Żądanie doty chezasowego posiadacza 
przyjąć ten, komu odnośny grunt przyznano 
za zapłatą oszacowanej wartości. 

To samo odnosi się do wspomnianych 
w $. TR. L 4., nierębnych drzewostanów, po- 
dział kiedv drzewostany przydatne do ścięcia 
wodług w ybor u doty chezasowego posiadacza, 
wa albo om sam w oznaczonym terminie wy- 
rabać, albo też ma je przyjąć do uiszczenia 
kwoty szacunkowej ten, co odnośny grunt 
otrzyma jako cekwiwe dent. W razie zastrzeżo- 
nego wyrębu należy się temu kto otrzymał 
ten grunt jako ekwiwalent odpowiednie od- 
szkodowanie za utracony na razie zwyczajny 
przychód z odnośnej powierzchni. 


Wymienione w $. T8. pod l. 5. urzą- 
dzenia mogą być wedle wy "r u tego, komu 


grunt przyznano, albo pozostawi tone przy grun- 


cie za uiszczeniem kwoty szacunkowej albo 
też w oznaczonym terminie usunięte przez 


poprzedniego posiadacza gruntu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 89., 
zechee rękę podnieść. (Większość). $. 89. 
jest przyjęty. 


Sprawozdawca. p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 90. 

Jeżeli jeden lub więcej właścieieli grun- 
tów, przeznaczonych przez nich do komasa- 
cyi, chea sami przedsięwziąć prace przygoto- 
waweze, jakoteż ułożenie planu komasacyj- 
nego bez kierownictwa komisarza miejsco- 
wego, wówczas mogą jeszeze przed rozpo- 
częciem prae przygotowawczych postarać się 
o orzeczenie władzy w tym kierunku, czy 
rozmiary zamierzonej komasaevi odpowiadają 
postanowieniom $$. 1 1a. 

Jeżeli stosownie do okoliezności można 
mieć uzasadnioną nadzieję, że taka komasa- 
cya przyjdzie do skutku, natenczas władza 
może na prośbę przedsiębioreów upoważnić 
ich na ezas odpowiedni do przeprowadzenia 
potrzebnych dochodzeń i pomiarów w całym 
okręgu komasacyjnym pod warunkiem, że 


wrazie wyrządzenia szkody winni ją wyna- 
grodzić. 


O tym obowiązku orzeka w razie spora 
sędzia zwyczajny ($. 31. ustawy państwowej). | r 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
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Kto przyjmuje $. 90., 
(Większość). $. 90. 


rozprawa zamknięta. 
zechce ręke podnieść. 
jest przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat (ezyta): 


$. 91. 

Plan komasacyjny ułożony przez jednego 
lub kilku właścicieli gruntów, przeznaczonych 
do komasaevi, ma być wyłożony przez dni 
14 w noaieli należących ‘do obszaru koma- 
sacyjnego, aby go mogli przejrzeć wszyscy 
uczestnicy bezpośredni,: z których każdego 
z osobna o tem zawiadomić należy. Skoro 
większość tych uczestników podpisem swoim 
da tymczasowe zczw olenie, należy plan prze- 
dłożyć Komisyi krajowej i przedstawić sto- 
sunki, w kórych mogą być interesowane także 
inne osoby % powodu zmian w jakiejś służe- 
bności lub w ciężarze gruntowym lub z po- 
wodu zamierzonego urządzenia gospodarczego. 
Zarazem należy donieść, czy te stosunki upo- 
rządkowano zgodnym sposobem lub też za- 
strzeżono orzeczeniu władzy (§. 32. ustawy 
państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 91., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 91. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


ş. 92. 

Jeżeli plan komasacvjny nie odpowiada 
postanowieniom $. 64., albo jeżeli nie może 
służyć za podstawę do dalszych dochodzeń 
z powodu innych ważnych braków, do któ- 
rych należy zaliczyć mianowicie niedostate- 
czne uchylenie rozrzucenia gruntów, ma Ko- 
misya krajowa polecić uczestnikom, aby prze- 
dłożyli poprawiony plan, trzymając się za- 
wsze przepisów $. 91. 

We wszystkiech innych wypadkach ma 
Komisya krajowa wyznaczyć do takiej koma- 
sacyi komisarza miejscowego, ogłosić publi- 
cznie w sposób przepisany $. 65 dzień, od 
którego zaczyna się jego działalność urzę- 
dowa, a następnie z wykluczeniem odwołania 
do Komisvi minister yalnej orzec na podsta- 
wie dochodzeń, a przez komisarza 
na miejscu, czy należy natychmiast przystąpić 
do wyłożenia planu komasacyjnego według 
podanych poniżej przepisów, czy też przed 
tem jeszcze uzupełnić dochodzenie ze wzgłę- 
du na orzeezenia zastrzeżone przy końcu $. 91, 
zaś w razie potrzeby i w innych kierunkach 
($. 33. ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 02, 
zechce rękę podnieść. (Większość). 92. 
jest przy, jety. 
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Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


93. 

Bliższe przepisy do powyższych posta- 
nowień, tyczące się urządzenia służby techni- 
cznej, przygotowania i ułożenia planu koma- 
sacyjnego, skali map i planów, urządzenia 
robót geodetycznych, dopuszczalnych różnie 
pomiarowych i rachunkowych, postępowania, 
którego się trzymać należy przy bonitacyi i 
obliezeniach, wydzielenia poszczególnych grun- 
tów na to, aby je w swoim czasie sprzedać 
w eelu pokrycia lub pomniejszenia kosztów 
komasacyi, okoliczności uwzględnić się mają- 
cych przy projektowaniu wspólnych urzą- 
dzeń gospodarczych, eo do formularzy i t. d. 


mają być wydane w porozumieniu z Wydzia- |. 


łem krajowym w drodze rozporządzeń. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 93., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 93. 
jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


C) Wyłoż żenie i wytyczenie planu komasacy j- 
nego i powzięcie o nim uchwały ostatecznej. 


$. 94. 

Plan komasacyi, bez względu na to, 
czy ułożony został pod kierownietwem ko- 
misarza miejscowego, czy też bez niego przez 
jednego lub kilku właścicieli gruntów, prze- 
znaczonych do komasacyi, należy wyłożyć 
w gminach obszaru komasacyjnego, do pu- 
blicznego przejrzenia przez wszystkich inte- 
resowanych przez dni 30. Komisarz miejscowy 
ma go na gruncie wytyczyć i na żądanie in- 
teresowanych objaśnić. 


Miejsce i ezas wyłożenia, jakoteź Wi | POZA zamknięta. Kto przyjmuje $. 


enie planu komasacyjnego, należy zapowie- 
dzieć cdyktem, który ma być ogłoszony w urzę- 
dowej gazecie krajowej i równocześnie we 
wszystkich gminach okręgu komasacyjnego 
z wezwaniem zarówno bezpośrednich, jak po- 
średnich interesowz anych, ażeby swoje zarzuty 
co do planu w przeciągu 45 dni, liczące od 
pierwszego dnia wyłożenia go w gminie, ugło- 
sili do komisarza miejscowego, albo pisemnie, 
albo ustnie do protokołu ($. 34. ustawy pań- 
stwowcj). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 04., 
zechce rękę podnieść. (Większość). $. 94. 


jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
O zarzutach, wniesionych wskutek tego 


wezwania, orzeka Komisya krajowa, a w dro- 
dze odwołania Komisya ministeryalna. 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


Termin odwołania wynosi 14 dni i za- 
czyna się z dniem, następującym bezpośre- 
dnio po dniu doręczenia orzeczenia Komisyi 
krajowej ($. 30. ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda. 
rozprawa zamknięta, Kto przyjmuje $. 95., 
zechce rękę podnieść. (Większość). S$. 95, 


jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 


$. 96. 

PSE w terminie adyktalnym, ozna- 
czonym w §. 94., nie wniesiono żadnych za- 
rzutów przeciw planowi komasacyjnemu, albo 
jeżeli podniesionych przeciw niemu zarzutów 
nie uwzględniła Komisya krajowa, względnie 
Komisyva ministeryalna, należy się postarać. 
o to, aby uczestnicy bezpośredni powzięli 
ostateczną uchwałę co do planu komasacyj- 
nego. Jeżeli natomiast wskutek podniesio- 
nych zarzutów zarządzono zmiany w planie 
komasacyjnym, wówczas komisarz miejscowy 
ma poprzednio ten plan przerobić odpowie- 
dnio do wydanych orzeczeń Komisyi krajo- 
wej i ministeryalnej, następnie wytyczyć go 
ponownie na gruncie, jeżeli Komisva krajowa 
uzna to za potrzebne dla uwidocznienia tych 
zmian, a w końcu ma się postarać o ostate- 
cma uchwałę bezpośrednich uczestników ($. 97). 

Ostateczna uchwała bezpośrednich ucze- 
stników co do planu komasacyjnego odpada, 
jeżeli ustawą krajową zarządzono komasacyę 
w celu skutecznego przeprowadzenia nawo- 
dnienia lub osuszenia większych obszarów 
($. 36 ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
96., 


zechce rękę podnieść. (Większość). $. 96. 


jest przy, jęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
97. 

Ostateczna uchwała co do planu koma- 
saevjnego zapada pod przewodnictwem komi- 
sarza miejscowego przez głosowanie bezpośre- 
dnich uczestników. 

Plan komasacyjnv uważa się wtedy za 
przyjęty, gdy większość bezpośrednich ucze- 
stników komasacyvi nań się zgodziła, a czysty 
przychód katastralny z gruntów przeznacze- 
nych do komasacvi, należących do tej wię- 
kszości wynosi najmniej dwie trzecie części 
czystego przychodu katastralnego wszystkich 
gruntów, przeznaczonych w tym obszarze do 
komasacyi ($. 31. ustawy państwowej). 

Marszałak. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie žada, 
rozprawa zamknięta. Kto gnap $. DT. 
zechce rękę podnieść. (Większość). $ „a. jest 


przyjęty. > 


28. Posiedzenie z dnia 16. lutego 1806. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 98. 

Do głosowania ma komisarz miejscowy 
przygotować spis bezpośrednich uezestników 
komasacyi i podać w nim ezysty dochód ka- 
tastralny ich gruntów, włączonych do koma- 
sacyi, oraz dodać dwie rubryki: „Za planem 
komasacyjnym* i „Przeciw planowi komasa- 
cyjnemu*. 

O terminie wyznaczonym do głosowania, 
który ma wynosić najmniej óśm godzin, na- 
leży zawiadomić wszystkich uczestników bez- 
pośrednich z osobna, a prócz tego należy 
ogłosić odpowiednie obwieszczenie w gmi- 
nach okręgu komasacyjnego przynajmniej na 
trzy dni przed terminem głosowania. 

Każdy bezpośredni uczestnik może w cią- 
gu oznaczonego terminu oddać swój głos za 
planem komasacyjnym lub przeciw niemu. 
Oddawać głos może uczestnik bezpośredni 
tylko sam osobiście lub przez osoby umoco- 
wane w myśl $. 52., a dzieje się to w ten 
sposób, że odnośna osoba w obecności komi- 
svi kierującej głosowaniem wpisuje sama lub 
w razie nicumiejętności pisania poleci wpisać 
swoje nazwisko w rubrykę rejestru za pla- 
nem komasacyjnym lub przeciw niemu. Ogra- 
niczające, warunkowe lub inne uwagi nie są 
dopuszezalne przy tem wpisywaniu i będą 
uważane tak, jakby ich nie dodano. Komi- 
sya do głosowania składa się z komisarza 
miejscowego jako przewodniezącego i dwóch 
przez niego powołanych bezpośrednich ueze- 
stników komasacyi. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? 


P. Średniawski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Średniawski. 


P. Średniawski. Wysoka Izbo! Koń- 
cowy ustęp $. 98. powiada, że komisya do 
głosowania składa się z komiszarza miejsco- 
wego jako przewodniczącego i dwóch powo- 
łanych przoz niego uczestników komasaeyi. 

Z poprzednio uchwalonych ustępów 
wynika, że całe to dzieło komasacyjne jest 
właściwie w rękach tego komiszarza micjsco- 
wego. Miejscowi uczestnicy mają swój głos 
dopiero przy głosowaniu nad planem. Jest 
więc rzeczą pożądaną, Żeby oni nie byli ni- 
czem krępowani. Bardzo często może się tra- 
fić, że taki komisarz, którego dziełem jest 
ostatecznie cały plan komasacyi, może nie 
być dogodnym dla uczestników, lecz on bę- 
dzie się starał o przeforsowanie tego planu. 
Uważam przeto za niewłaściwe, żeby komi- 
sarz jeszeze tych członków komisyi w do- 
datku sam mianował, zamiast, ażeby z wolnych 
wyborów wychodzili. Dość na tem, że wy- 
dział uczestników według poprzednieh, przy- 
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jętych już paragrafów, jest tylko ciałem do- 


radczem i nie ma stanowczego głosu. W ko, 
misyi jeszcze powiedziano mi wpawdzic, że 
uczestnicy mają prawo deevdowania się po- 
tem na korzyść tego planu lub przeciwnie 
ale to mi nie wystarcza, bo jeżeli uczestnicy 
nie będą mieć prawa do wyboru komisyi 
w takim razie nie ma gwarancyi że to gło- 
sowanie będzie przeprowadzone bezstronnie. 
Prosiłbym zatem o przyjęcie poprawki: tej 
treści, żeby w $. 98. zamiast słów: „i dwóch 
przez niego powołanych bezpośrednich ucze- 
stników komasacyi* było powiedziane: „i 
dwóch ełonków, wybranych przez bezpośre- 
dnich uczestników komasaeyvi*. 


K Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Sredniawskiego, zeche rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest dostatecznie poparta. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat. 
o głos. 


Proszę 


Marszałek. Głos ma p. sprawozdawea. 


. Sprawozdawca p. dr. Pilat: Jak już 
p. Średniawski wspomniał, sprawa ta była 
wentylowaną i to dość obszernie w Komisyi 
komasacyjnej. Nie jest wszakże tak, jak p. 
Średniawski twierdzi, żeby uczestnicy nie 
mieli w ciągu rozprawy komasacyjnej możno- 
ści zaznaczenia swych zapatrywań. Cała roz- 
prawa odbywa się z ich udziałem, a oprócz 
tego, Że wszyscy są słuchani i w pewnych 
rzeczach muszą się zgodzić jak np. na weiaą- 
gnięcie pewnych gruntów w zakres komasa- 
cyi, to wydział uczestników jest także ciałem 
doradezem we wszystkich - kwestyach gospo- 
darczych. W  kwestyach natomiast, gdzie 
chodzi, że tak powiem, o moje czy twoje, to 
nie byłoby może właściwem. Dlatego powie- 
dzieliśmy, że komisya składać się ma z ko- 
misarza i dwóch przez niego powołanych 
bezpośrednich uczestników komasacyi. 
Rozumiałbym propozycyę p. Sredniaw- 
skiego, gdyby chodziło o głosowanie w spra- 
wach politycznych, tymczasem tu o to nie 
chodzi. Tu chodzi o załatwienie kwestvi for- 
malnej tj. o przeprowadzenie głosowania nad 
planem, a instaneya, która ma tem głosowa- 
niem kierować, skoro dwóch uczestników ma 
w komisyi zasiadać, przecież daleko łatwiej 
da się złożyć, z uniknięciem przedłużających 
na każdy sposób wyborów i z mniejszem 
utrudnieniem dla uczestników wtenczas, jeżeli 
będą powołani przez komisarza, niź gdyby 
trzeba dopiero osobny termin do wyboru na- 
znaczać i wybór ich zarządzić. Byłoby to więc 
tylko niepotrzebnem przedłużeniem sprawy, 
a nie można się też obawiać, żeby ta oko- 
liezność, iż ci członkowie mają być powołani 
przez komisarza, w jakikolwiek ujemny spo- 
sób miała wpływać na rezultat głosowania, 
lub kogokolwiek krępować w zapisaniu swego 
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głosu w rubryce za planem lub przeciw 
planowi. 

Zdaje mi się zatem, że propozycya p. 
Średniawskiego byłaby poprostu niepotrze- 
bnem przedłużaniem aktu głosowania, a po- 
nieważ nie jestem upoważniony przez komi- 
syę do przyjęcia tej poprawki, proszę Wys. 
lzhę, by raezyła przyjąć $. 98 według wnio- 
sku komisyi. 


Średniawski. Proszę jeszeze o głos. 


Marszałek. Głos ma p. Średniawski. 


P. Średniawski. Nowych wyborów nie 
miałem wcale na myśli, bo przy każdych 
wyborach ezy to gminnych ezy Sejmowych 
nowych wyborów się nie zarządza, tylko wy- 
obrażam sobie tak, że ei uczestnicy schodzą, 
się, żeby członków komisyi wybrać inie by- 
łoby w tem żadnej zwłoki. 

3ardzo proszę Wys. Sejm o przyjęcie 
mojej poprawki, bo rzeczywiście wielką do 
niej przywiązuje wage. 


Marszałek. Czy żąda jeszeze kto głosu? 
(Nikt). Skoro nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. 


Głos ma p. Sprawozdawea. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat. Ja muszę 
prosić Wys. Izbę, żeby poszła za zdaniem 
komisyi, która się bardzo obszernie nad tem 
zastanawiała, bo to bądź co bądź byłoby 
tylko niepotrzebnem przedłużeniem aktu wy- 
borezego. I tak by się zdarzyć przecież 
mogło, żeby się to lub owo grono uezestni- 
ków zeszło weześniej i wybraliby sobie tych 
dwóch uczestników jedynie z pośród siebie. 
Raczej można przypuszczać, że komisarz, 
który całkiem w tej sprawie nie jest intere- 
sowany, ani pod względem materyalnym ani 
pod żadnym innym względem, bo żadnej 
szkody stąd nie poniesie, byłby daleko wła- 
śeiwszym do tego, aby mógł przybrać sobie 
uczestników z jednej i z drugiej strony, z po- 
śród zwolenników zarówno jak przeciwników, 
tak żeby oni nawzajem mogli kontrolować 
postępowanie przy głosowaniu. Obstaję zatem 
stanowezo przy wniosku komisyt. 


Marszałek. Podam do głosowania $. 98. 
aż do słów „jakby ich nie dodano“ włącznie. 
Kto przyjmuje pierwszy ustęp tego $. 
98. zechce rękę podnieść. (Większość). Jest | | 
przyjęty. 
Podaję teraz poprawkę p. Średniaw- 
skiego, by drugi ustęp opiewał: 
„Komisya do głosowania składa się 
z komisarza miejscowego jako przewodniczą- 
cego i dwóch członków wybranych przez 
bezpośrednich uczestników komasacyi*. 
Kto przyjmuje tę poprawkę zechce 
powstać. (Po obliczeniu). Za wnioskiem p. 
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28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1895. 


Średniawskiego głosowało 30 posłów. Proszę 
o próbę przeciwną. (Po obliczeniu). Głosów 
jest 48, zatem wniosek upadł. 

Kto przyjmuje cały ustęp w brzmieniu 
przez komisyę proponowanem. (Czyta): 

„Komimyva do głosowania składa się 
z komisarza miejscowego jako przewodnieza- 
cego i dwóch przez niego powołanych bez- 
pośrednich uczestników komasacyi*. 

Kto przyjmuje ten ustęp zechce rękę 
podnieść. (Wiekszość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


99. 

Jeżeli co do gruntów wspólnych, wcią- 
gniętych w komasacyę a nie podleg ających 
podziałowi podług $. qa współwłaścicicle maja 
mieć razem jeden głos w myśl $. 30, i jeżeli 
można przewidzieć, iż rozprawa z tymi współ- 
właścicielami, celem oznaczenia i oddania te- 
go głosu, mogłaby wstrzymać lub utrudnić 
przebieg głosowania w zwyczajnym terminie 
$. 98, natenczas należy odnośnie do tych 
gruntów rozpisać osobne terminy, odpowiedni 
czas trwające. Na tych terminach należy spi- 
sać protokolarnie głosy, oddane za te grunta 
przez współwłaścicieli i rezultat ostateczny, 
wynikający z nich podług $. 30. Rezultat ten 
wpisze komisarz miejscowy do rejestru gło- 
sowania, powołując się na protokół. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 99., 
zechce rękę podnieść. (Wiekszość). $. 99 
jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


100. 
Jeśli wspólne grunta mają być z po- 
wodu komasacyi podzielone w myśl postano- 
wienia $. T., 4 mocy ustawy, naówczas należy 


wszystkich tych, których udziały w tych 
wspólnych gruntach mają być zastąpione 


ekwiwalentami, wpisać z urzędu wraz z czy- 
stym przychodem katastralnym z tych wspól- 
nych gruntów w rubryke głosujących za pla- 
nem komasacyjnym. Ci, którzy nadto z po- 
wodu innych własnych gruntów uczestniczą 
bezpośrednio w komasacyi, mają co do tych 
ostatnieh gruntów zastrzeżone Pr. głosa- 

vania według $. 98., względnie $. 99., nic- 
zawiśle i odrębnie od Wymiaśić o wyżej 
wpisu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 100., 
zechec rękę podnieść. (Większość). Ś. 100. 
jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
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$. 101. 

Kto, mimo przepisanego ustawą zawia- 
domienia o terminie głosowania, nie odda 
swego głosu w tym terminie w formie prze- 
pisanej, ma być po ukończeniu terminu wc- 
zwanym przez komisarza miejscowego, ażeby 
w przeciągu trzech dni, licząc od dnia, na- 
stępującego po dniu doręczenia wezwania, od- 
dał swój głos na piśmie. Wezwanie to ma 
micć wyraźny dodatek, że ponowne wstrzy- 
manie się od oddania głosu lub przysłanie 
nieokreślonego lub warunkowego oświadeze- 
nia, bedzie uważane za zgodzenie się na plan 
komasacyjny. 

Tych, którzy po takiem wezwaniu nie 
głosują, lub złożą oświadczenie nieokreślone 
albo warunkowe, należy wpisać w rubrykę 
głosujących za planem komasacyjnym, a przy- 
tem dodać uwage, zawierającą powołanie się 
na niniejsze postanowienie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 101., 


zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Piłat (czyta): 


$. 102. 

Wynikający z głosowania stosunek gło- 
sów ma komisarz miejscowy natychmiast po 
ukończeniu głosowania publicznie ogłosić 
w gminach, należących do okręgu komasa- 
cyjnego i wezwać tych uprawnionych do gło- 
sowania, którzy uważają się za pokrzywdzo- 
nych postępowaniem, jakiego się trzymano 
przy głosowaniu, lub obliczeniem głosów, 
ażcby w ciągu dni czternastu, licząc od dnia 
tego ogłoszenia, zgłosili u komisarza miejsco- 
wego pisemnie, albo podali ustnie do proto- 
kołu swoje zażalenia. 

Po upływie tego czasu przedkłada ko- 
misarz miejscowy komisyi krajowej plan ko- 
masacyjny, protokół głosowania i wniesione 
zażalenia ($. 38. ustawy państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 102., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 103. 

Komisya krajowa orzeka o tych zaża- 
leniach bez odwołania, a następnie dceyduje 
o komasacyi zatwierdzając plan komasacyjny 
albo odmawiając zatwierdzenia. 

Jeżeli przy głosowaniu nad planem ko- 
masacyjnym okazała się większość wymagana 
w $. 97. wówczas zatwierdza go Komisya 
krajowa, oświadeza że mniejszość bezpośred- 
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nich uczestników musi się na tej podstawie 
zgodzić na komasacyę i udziela komisarzowi 
miejscowemu potrzebnych wskazówek do prze- 
prowadzenia tego planu. 

Jeżeli przy głosowaniu nie było takiej 
większości, wtedy Komisya krajowa nie za- 
twierdza planu komasacyjnego i zamyka po- 
stępowanie komasacyjne z zastrzeżeniem Wwy- 
dania dodatkowego orzeczenia o kosztach. 

Jeżeli ustawą krajową zarządzono ko- 
masacyę w celu skutecznego nawodnienia lub 
osuszenia większych przestrzeni w takim ra- 
zie Komisya krajowa ma prawo zadecydować 
o komasacyi zaraz po rozstrzygnięciu zarzu- 
tów, podniesionych w ciągu terminu edyktal- 


nego ($. 94.) przeciwko planowi komasa- 
cyjnemu. 


Przeciwko planowi komasacyjnemu za- 
twierdzonemu przez Komisyę krajową, nie 
można ani wnosić odwołania, ani żądać przy- 
wrócenia do poprzedniego stanu. ($.39 ustawy 
państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 103., 
zechce rekę podnieść. (Wiekszość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 104. 

Orzeczenie Komisyi krajowej wydane 
w myśl $. 103., a zawierające potwierdzenie 
lub niepotwierdzenie planu komasacyjnego 
jako też zarządzenia Komisvi krajowej, od- 
noszące się do wykonania zatwierdzonego 
planu ma komisarz miejscowy ogłosić w gini- 
nach okręgu komasacyjnego, oraz doręczyć 
je każdemu bezpośredniemu uczestnikowi i każ- 
demu komu służy prawo wypowiedzenia we- 


dług $. 38. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 104., 


zechec rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (ezyta): 


$. 105. 

Jeżeli wartość gruntu, przeznaczonego 
do komasacyi albo wartość przedmiotu po- 
zostawionego do osobnej oceny uległa przed 
oddaniem nowemu właścicielowi zmniejszeniu 
choćby skutkiem przypadkowego wydarzenia, 
może nowy właściciel w ciągu 60 dni po 
wykonaniu odnośnej części planu komasacyj- 
nego żądać od dawnego właściciela dodatko- 
wego wyrównania wartości. Takie wyrówna- 
nie ma nastąpić w ziemi, jeżeli zmniejszenie 
wartości dotyczy gruntu i jeżeli to jest mo- 
żliwe bez znacznego naruszenia nowego układu 


158 
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posiadłości we wszystkich innych przypadkach 
w pieniądzach. 

Jeżeli przy wykonaniu komasacyi wkradł 
się błąd pomiarowy lub rachunkowy, może 


uczestnik ponoszący stąd szkodę, w ciągu 
roku po wykonaniu odnośnej części planu 


komasacyjnego, zażądać odszkodowania w pie- 
niądzach od tego, komu ów błąd wyszedł 
na korzyść. Jeżeli jednak ten błąd dotyczył 
ziemi — może żądać odszkodowania w ziemi, 
o ile to jest możliwem bez znacznego naru- 
szenia nowego układu posiadłości. 

Ten komu wskutek niewykonania za- 
rządzeń, jakie władza wydała w celu przej- 
ścia z istniejących stosunków do nowego 
ukształtowania posiadłości gruntowej zmniej- 
szyły się pożytki z gruntów przyznanych mu 
jako ekwiwalent, może w ciągu dni 60 po 
wykonaniu odnośnej części planu komasa- 
cyjnego zażądać od dawnego właściciela tych 
gruntów odszkodowania w pieniądzach ($. 40. 
ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 105., 


zechce rękę podnieść. (Większość). Jost 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 106. 

Jeżeli stosunki posiadłości gruntowej, 
wzięte za podstawę planu  komasacyjnego, 
w czasie między zatwierdzeniem a wykona- 
niem płanu, zmieniły się wskutek siły wyż- 
szej (np. zmiana biegu wód, trwałe spusto- 
szenia przez wodę, usunięcie się ziemi it. p.) 
tak znacznie, że przewidziane w $. 105. wy- 
równanie wartości nie może złemu zaradzić, 
Komisva krajowa może na żądanie jednego 
z bezpośrednich uczestników uchylić plan 
komasaeyvjny eałkowieie lub częściowo i o 
ileby według okoliczności komasacys była 
jeszcze możliwą i pożądaną, zarządzić pono- 
wnie prace przygotowawcze i ułożenie nowego 
planu komasacyjnego. Przeciw takiemu za- 
rządzeniu ma każdy bezpośredni uczestnik 
prawo wnieść odwołanie do Komisyi mini- 
steryalnej w przeciągu dni 14 licząc od dnia 
doręczenia takiego zarządzenia. ($. 41. ustawy 
państwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 106., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (ezyta): 
8. 107. 


Co do nowych stosunków 
niw i stosunków prawnych, 


urządzenia 
wynikających 


28. Posiedzenie z dnia 18. Intego 1898. 


z planu komasacyjnego, nie mniej co do tych 
stosunków, które dotyczą założenia, użytko- 
wania i utrzymania połączonych z komasne a 
urządzeń gospodarezych, o ile plan komasa- 
cyjny sam przez się nie wystarcza do dokła- 
dnego wyjaśnienia stanu rzeczy, winien ko- 
misuz miejscowy sporządzić osobny doku- 
ment i w toku instanevi przeprowadzić od- 
nośne rozprawy. 

Dokument ten może być rozdzielony 
na dwie ezęści i to w taki sposób, że w głó- 
wnym dokumencie uwidoczniony będzie nowy 
stan posiadania, inne zaś tego stanu posia- 
dania bezpośrednio niedotyczące punkta będą 
zamieszczone w dodatkowym dokumeneic. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 107., 
zechce rekę podnieść. (Wiekszość). Jest 
przyjęty. 


sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 1085. 

Jeżeli przy wykonaniu planu komasa- 
Ay jnogo okaże się, że ze względu na noweodgra- 
niczenie parcel i posiadłości, powstałych przy 
komasacyi, byłoby pożądanem przedsięwziąć 
zmianę w granicach gminy winien komisarz 
miejscowy spowodować w tym kierunku do- 
chodzenie stosownie do obowiązujących ustaw 
przepisów. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjnuje $. 105., 
zechee reke podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 109. 
W eclu sprostowania księgi gruntowej 
i utrzymania ©ewideneyi katastru podatku 
gruntowego należy doręczyć wyźszemu sądowi 
krajowemu i krajowej władzy skarbowej po 


jednej kopii planu geometrycznego (sytuacyj- 


nego) stanowiącego podstawę zatwierdzonego 
planu komasacvi, tudzież po jednym odpisie 
innych potrzebnych dowodów. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 109., 
zechce rękę podnieść. (Wiekszość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 110. 
Zamknięcie postępowania  komasacyvj- 
nego ma Komisya krajowa ogłosić publieznie 
w sposób przewidziany w §. 68. 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 15898. 


Od dnia tego ogłoszenia ustaje właści- 
wość władz komasaeyjny ch tak, że one odtąd 
są właściwemi tvlko jeszeze dla orzeczeń o 
roszczeniach, przewidzianych w §. 105. ($. 32. 
ustawy państwowej). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? -(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 110., 


zechee rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 111. 


Bliższe przepisy do powyższych posta- 
nowień o wyłożeniu i wytyczeniu planu ko- 


masicyjnego, o ostatecznej uchwale o nim, 
, jego wykonaniu i o sporządzeniu doku- 


mentów, o którym mowa w. 107. będą wy- 
dane w drodze rozporządzenia. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nig żąda 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $ A, 
zcehce reke podnieść. iWiąkszoćcj: Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta)! 


$. 112. 

Jezeli komasaeyva gruntów rolnych na- 
następuje w połączeniu z podziałem albo re- 
gulacyą, natenczas w celu ustalenia stosun- 
ków, które dotyczą gruntów wspólnych a 
mają być uwzględnione przy wykonaniu planu 
komasacyjnego, należy postąpić według po- 
stanowień 85. 60 -66 ustęp 1—3, 62 -16, 
ustęp 1—3, 77—79, 87, B8, i 96. ustawy 
zed w a c Ę a a, według 
postanowień niniejszej ustawy. 

Atoli w takim wypadku przy układaniu 
rejestru praw udziałowych przepisanem w $. 
16. ustawy z nia . . . . . . nie ma 
miejsea oszacowanie wspólnych g gruntów, prze- 
ciwnie ma ono w myśl $. 49. niniejszej ustawy 
stane wić część składową planu bonitacyjnego, 
który się układa dla obszaru komasacyjnego. 
Również nie mogą być stosowane postano- 
wienia $$. 66. ustęp 4. i T6. ustęp 4. ustawy 
GAWK 6 a 6 © 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 112., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 


§. 113. 


Jeżeli z powodu komasacyi gruntów 
rolnych ma przyjść do skutku regulacva praw 
użytkowania lub zarządu wspólnych gruntów, 
natenczas celem przygotowania, ułożenia i 
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wykonania planu regulacyjnego należy posta- 
pié według postanowień $$. 60—66. al. 1—3, 
$$. 10—76, alinea 1—3, $$. 77—106. ustawy 


z dma: 2 59% 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 


- p a A A a 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 113., 
zechce rękę podnieśc. (Większość). Jest 


przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


Rozdział piąty. 
Koszta komasacyi. 


$. 114. 

Wynagrodzenie komisarza miejscowego, 
wydatki na jego podróże i na kancelarvę 
ponosi skarb państwa ($. 43. ustawy pań- 
stwowej). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. Tia, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 115 


Co do dalszych kosztów obowiązują 
postanowienia następnych paragrafów niniej- 
szej ustawy także wtedy, gdy komasacya 
gruntów rolnych odbywa się w połączeniu z po- 
działem lub regulacyą ($. 112) lub gdy przy 
sposobności komasacyi następuje regulacya. 
W tych wypadkach kwoty potrzebne na od- 
szkodowania, oznaczone w dr ugim ustępie $. 
21. ustawy z dnia . . . . . należy 
wliczyć do kwot wymienionych w $. 119 |. 
3. niniejszej ustawy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nic żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 115., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 116. 

Fundusz krajowy „ponosić bedzie: 

1. Koszta wysłania deleg: ata W ydziału 
krajowego w myśl $. 69. 

2. W ynagrodzenia, koszta podróży i 
koszta biurowe personalu technicznego po- 
trzebnego do prac geometrycznych ($. 43. 
tudzież koszta zakupna potrzebnych map; 

3. Wynagrodzenia i koszta podróży 
potrzebnych ewentualnie techników meliora- 
cyjnych i leśnych, oraz dozoreów meliora- 
cyjnych; 

4. Ewentualne wynagrodzenia za inne 
prace lub matervały użyte dla ogólnych ce- 
lów komasacyi. 
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Koszta wymienione pod 2—4 będzie 
ponosić fundusz krajowy przez lat 15, licząc 
od wejścia w życie tej ustawy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie žada 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 116., 
zechce rękę podnieść. (Wiekszość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
117. 


Lokalności potrzebne w siedzibie urzę- 
dowej komisarza miejscowego dla prae ko- 
misarza miejscowego i tych, którzy w myśl 
$. 69. mają z nim współdziałać, winny być 
dostarczone, utrzymywane i opalane na ra- 
chunek tych, którzy bezpośrednio są intere- 
sowani w komasacyach jednocześnie przeprowa- 
dzanych. 

Lokalności potrzebnych ewentualnie dla 
prac powyższych funkcyonaryuszów poza sic- 
dzibą urzędowa komisarza miejscowego do- 
starezą bezpłatnie w ten sam sposób bezpośre- 
dnio interesowani odnośnego obszaru komasa- 
cyjnego. Ci bezpośrednio interesowani obowią- 
zani są także dostarczyć pomocników do prac 
goometrycznych, rekwizytów potrzebnych a 
łatwych do sporządzenia jako to: kołków do 
pomiarów, tyk sygnałowych i t. p. 

Jeżeli miejsce pracy w obrębie obszaru 
komasacyjnego, w którem mają przeprowa- 
dzić ezynność urzędową komisarz miejscowy 
lub osoby przy nim współdziałające w myśl 
§. 69. oddalonem jest od biura albo od 
miejsca pomieszczenia wspomnianych funkcy- 
onaryuszów niemniej niż o 3 a nie więcej niż 
o 15 kilometrów, mają bezpośrednio interc- 
sowani dostarczyć bezpłatnie podwód celem 
przewiezienia owych osób do tego miejsca i 
odwiezienia ich napowrót do biura, względnie 
do miejsca zamieszkania. Obowiązek ten nie 
odnosi się do członków wydziału uczestników 

W razie niedopełnienia w należytym 
czasie i sposobie obowiązków określonych 
w tym paragrafic, komisarz miejscowy ma 
prawo postarać sie o to, czego nie dostar: 
czono a wynikłe stąd koszta pokryć w myśl 


119. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. Miz, 
zechec rekę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. IIB. 

Dyety i koszta podróży znaweów po- 
trzebnych do szacowania oraz wynagrodzeni 
Judzi użytych do wskazywania granie pono- 
szą również bezpośrednio interesowani w da- 
nym obszarze komasacyjnym, a to w sto- 
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sunku do wartości udziałów, z jakimi ucze- 
stniczyli w komasacyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Gzy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu uje żąda 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $ IIR, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 


przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


119. 

Z funduszu krajowego asygnowany be- 
dzie komisarzowi miejscowemu fundusz pod- 
ręczny do wyrachowania się, ustanowiony 
w miarę prz zypuszczalnego zapotrzebowania, 
z którego komisarz pokrywać będzie zalicz- 
kowo: 1) koszta wynikłe z zastosowania koń- 
AN ustępu $. 117. 2) koszta określone 
w $. 118. 5) kwoty potrzebne na wypłatę 
aidai w gotówce, które mają być 
uiszczone przez poszezególnych bezpośrednio 
interesowanych ($$. 27, 90, 100). Kwoty wy- 
mienione pod 3) zaliczone będą przez komi- 
sarza miejscowego wtedy jedynie, jeśli tepo 
zażąda obowiązany do ponoszenia tych kwot. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 119., 
zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 
5. 120. 


Co do ostatecznego ponoszenia kosztów, 
względnie co do obowiązku zwrotu kwot za- 
zaliczonych w myśl $. 119. z funduszu pod- 
ręcznego komisarza rozstrzyga, na podstawie 
przepisów tego rozdziału w pierwszej instan- 
cyi komisarz miejscowy, a w drugiej i osta- 
tniej instancyi komisya krajowa ($. 57.). Wy- 
jątek stanowią wypadki, w których kwestya 
tychże kosztów ma być rozstrzygniętą w myśl 
ostatniego ustępu $. 121. razem z główną 
sprawą, w tym bowiem razie tok iustancyi 
w sprawie głównej stosuje się także i do 
kosztów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 120., 


zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 
Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
121. 


Koszta niewymienione w poprzednich 
ustępach a w szezególności: 

1. koszta powstałe dla interesowanyeh 
wskutek osobistego ich udziału w rozprawach 
lub z powodu wysłania pełnomocnika i utra- 
cone wskutek tego korzyści; 

2. koszta porady prawnej lub fachowej, 
poniesione przez poszczególnych uczestników ; 
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3. koszta wyłożone na odpisy protoko- 
łów rozpraw lub innych aktów i kopii pla- 
nów żądanych przez strony ; 

4. koszta rozpraw, które ze względu 
na prawidłowy tok komasaeyvi były zbędne 
i które tylko dla osobistych korzyści ucze- 
stników przez tychże wywołane zostały ; 

5. koszta rozpraw spowodowanych z winy 
interesowanych zwłaszcza w wypadku $. 48. 
albo przez podniesienie lekkomyślnych ro- 
szezeń lub podobnych zarzutów; 

6. Koszta odznaczenia granie znakami 
granieznymi, koszta ewentualnych odszkodo- 
wań pieniężnych za gospodarcze urządzenia 
bądź wspólne bądź takie, których przezna- 
czeniem jest podnieść użyteczność tylko nie- 
których cekwiwalentów ($$. 9, 86), jakoteż 
wynagrodzenia pieniężne w razie przeniesienia 
budynków ($. 27.) mają ponosić odnośni 
uczestnicy względnie ci, którzy koszta te za- 
winili, sami i bezpośrednio, to jest bez zali- 
ozki z funduszu oznaczonego $. 119. Cofy 
do kosztów i odszkodowań za wspóle gospo- 
darcze urządzenia i co do wynagrodzeń 
w razie przeniesienia budynków może Wy- 
dział krajowy w miarę funduszów przez Sejm 
na ten cel przyzwolonych udzielać pożyczek 
lub zapomóg (subwenceyi) w wypadkach za- 
sługujących na szczególne uwzględnienie. 

O tem ezy w pewnej sprawie zachodzi 
wypadek przewidziany pod l. 4. albo 5. i o 
ile przegrywający sprawę winien jest zwrócić 
koszta użycia doradców prawnych i facho- 
wych, spowodowane  własnem zawinieniem, 
należy orzee w toku rozprawy razem ze 
sprawą główna. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje §. 121., 
zechce rękę  podniećć. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
122. 


È 

Ci, którzy w myśl poprzednieh posta- 
nowień mają ostatecznie ponieść koszta zali- 
ezone przez komisarza miejscowego, $4 W ra- 
zie niewykonania planu komasacyjnego obo- 
wiązani zwrócić te zaliczki w ciągu dni 30 
po doręczeniu odpowiedniego nakazu pła- 
tniczego. 

Jeżeli plan komasacyjny zostanie wyko- 
nany w takim razie te zaliezki, o ile się ieh 
nie pokryje z przewidzianej planem komasa- 
eyjuym sprzedaży przeznaczonych w tym celu 
gruntów, uważa się tylko za pożyczkę udzie- 
lona z funduszu krajowego na zapłacenie 
przypadającej części kosztów komasacyi, ja- 
koteż na zapłacenie pieniężnego wyrównania, 
które ma być uiszezonem. Pożyczka ta, po- 
dobnie jak pożyczka udzielona z funduszu kra- 


z 


jowego na pokrycie kosztów i odszkodowań 
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za wspólne urządzenie gospodarcze i wyna- 
grodzeń w razie przeniesienia budynków ma 
być zwróconą funduszowi krajowemu w pięciu 
równych ratach rocznych, z odsetkami cztery 
od sta, rocznie, a to od czasu, w którym 
uznano postępowanie komasacyjne za ukoń- 
czone ($. 110.), albo od chwili ewentualnie 
późniejszej, w której udzielona została zali- 
czka. 

Wydział krajowy może rozłożyć spłatę 
na większa ilość lat. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu aih žada 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $ 1223 
zechec rekę podnieść. ecco Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

123. 


| O ile takich pożyczek według potwier- 
dzenia władz użyto na cel oznaczony, ciężą 
wierzytelności z pożyczki na cekwiwalentach, 
przyznanych dłużnikowi i mają być zaspoko- 
jone bezpośrednio po podatkach i opłatach 
rządowych przed wierzytelnościami hipote- 
eznemi, jeżeli jednak te grunta są obciążone 
zobowiązaniami na rzecz spółek wodnych 
w myśl $. 23. ustawy państwowej z 30. maja 
1869, (Dz. u. p. Nr. 
tychże. 

Takie same pierwszeństwo służy procen- 
tom od owych wierzytelności, zalegającym 
nie dłużej jak trzy lata. Wierzytelności te na- 
leży uwidocznić w księgach gruntowych ($. 
44. ustawy państwowej). 


93.) bezpośrednio po 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 123., 
zechce podnieść. (Większość. Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 124. 

Koszta komasacyi, względnie płatne 
procenta i raty pożyczek udzielonych w tym 
celu z funduszu krajowego, mają być ścią- 
gane w drodze egzekucyi politycznej. Zresztą 
bliższe przepisy do powyższych postanowień 
o kosztach komasacyi, 
dze rozporządzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). 
rozprawa zamknięta. 
rękę 


reke 
e t 


wydane zostaną w dro- 


Gdy nikt głosu nie żąda 

Kto przyjmuje $. 124., 
zechce podnieść. (Większość. Jest 
przyjety. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
Rozdział szósty. 
Postanowienia końcowe. 
$. 125. 
Termin, od którego niniejsza ustawa 


ma wejść w Życie, oznaczą po ułożeniu od- 
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nośnych rozporządzeń, Ministrowie powołani | Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do wykonania tej ustawy w porozumieniu | do trzeciego czytania bez czytania. Kto sie 
z Wydziałem krajowym. Termin ten będzie|z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
ogłoszony w dzienniku ustaw i rozporządzeń | nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
krajowych. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem ezytaniu 
bez czytania, zechce ręke podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęta. 
Proszę odezytać druga ustawę. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żada 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 125., 
uechec rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 


8. 1. 

Jako Komisya krajowa dla spraw prze- 
widzianego ustawą państwową z dnia T. ezer- 
wea 1563: Dz. u. p. Nr. 93 wyłączania ob- 
cych gruntów z lasów i zaokrąglania granie 
leśnych ma urzędować z przybraniem e. k. 
krajowego inspektora łasowego jako doradev 
fachowego ta Komisya, która ustanowioną 
została na mocy postanowień $$. 19. i 20. 
ustawy krajowej z dnia . . . o komasa- 
eyi gruntów rolnych. Postanowienia $$. 21. 
i 22 powołanej ustawy krajowej stosują się 
także do spraw wyżej wymienionych. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 126. 

Szezegółowe postanowienia potrzebne na 
wypadek komasaevi, zarządzonej ustawą kra- 
jowa w eeln odpowiedniego przeprowadzenia 
nawodnienia lub osuszenia większych prze- 
strzeni, eo do odgraniezenia obszaru koma- 
sacyjnego i gruntów przeznaczonych do ko- 
masacyi, określi w każdym poszezególnym 
wypadku osobna ustawa krajowa w granicach 
ustawy państwowej z T. czerwea 1883. (Dz. 


u. p. Nr. 92). 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ząda 
kto głosu? (Nikt). Gdv nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 126., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żada 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie žada 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 1., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 


So 2e 

Termin, od którego niniejsza ustawa 
ma wejść w życie, oznaezą po ułożeniu odno- 
śnych rozporządzeń, Ministrowie powołani do 
wykonania tej ustawy w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym. Termin ten będzie ogło- 
szony w Dzienniku ustaw i rozporządzeń kra- 
jowych: 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 


$. 127. 

Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
Moim Ministrom rolnietwa, spraw  wewnę- 
trznych, sprawiedliwości i skarbu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 127., 
zechce rękę podnieść. (Wiekszość). Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta tytuł 
i wstęp): 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy zada 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje $. 2., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przejęty. 

L. 


Ustawa 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 
$. 3. 
Wykonanie tej ustawy poruczam Moim 
Ministrom rolnictwa, spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości i skarbu. 


m dnia... . o komasacyi gruntów rolnych. 


Za zgoda Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
lieyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporzadzam na podstawie za- | - Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
wartych w ustawie państwowej z dnia T. ezer- | kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda 
wea 1883, Nr. 92. Dz. p. p. postanowień | rozprawa zamknieta. Kto przyjmuje $. 3., 
o komasacyi gruntów rolnych, co następuje. |zechec rekę podnieść. (Większość. Jost 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda przyjęty. 


kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda Sprawozdawea p. Dr. Pilat (czyta): 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tytuł 
i wstęp zechec rękę podnieść. (Większość). H. 


Sa przyjęte. lu O 

Sekretarz p. Urhański. Wnoszę przy-iz dnia . . . . dla Królestwa Galievi 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bezli Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
czytania. x skiem o składzie komisyi krajowej dla spraw 
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wyłąezania obeych gruntów z lasów i zaokrą- 


glania granie leśnych. 


Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
lieyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakow- 
skiem, postanawiam na podstawie $. T. ustawy 
państwowej z dnia T. czerwca 1885. Dz. u. p. 
Nr. 93. eo następuje: 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tytuł 
i wstęp zechee rękę podnieść. (Większośó). 
Sa przyjęte. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 


jęcie tej ustawy en bloc. 
Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 


ustawy en błoc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy ręke podnieść, (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę em 
bloc, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęta. Jest jeszcze rezolucva. 


Sprawozdawca p. Dr. Pilat (czyta): 

Komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy 
jacą rezolucyę: 

Sejm wzywa e. k. Rząd, aby w rozpo- 
rządzeniu wykonawczem do ustawy komasa- 
cyjnej albo też w osobnem rozporządzeniu 
zobowiązał komisarzy miejseowych, aby skoro 
spostrzegą przy badaniu stosunków obszaru 
komasacyjnego potrzebę zalesień lub innych 
robót wymienionych w $. 2. ustawy z dnia 
30 marca 1884 r. Nr. 117 dz. p. p., dono- 
sili o tem polityeznej władzy krajowej celem 
ewentualnego zarządzenia kroków wstępnych 
do podjęcia takich robót przez czynniki 
w myśl ustawy rzeczonej do tego powołane. 


uchwalić następu- 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tę rezo- 
lucyve, zechce ręke podnieść. (Większość). Jest 
przjęta. 

Następny punkt porządku dziennego 
z powodu chwilowej nieobecności p. sprawo- 
zdawey przekładam po wyborach komisy. 


Następuje punkt: 

1. Wybór 12 członków i tylnż zastęp- 
ców do komisvi rekursowej w sprawach 
podatku osobisto-dochodowego. (All. 242). 

Głosować będziemy kuryamt i to imiennie, 

Przedewszystkiem następuje wybór 
dwóch członków i dwóch zastępeów do ko- 
misyi rekursowej dla spraw podatku osobisto- 
dochodowego z kurvi wielkiej własności. 
Do skrutynium zapraszam Pp. Schnella, Pa- 
szkowskiego i Klemensa  Dzieduszyckiego. 
Proszę po wywołaniu nazwiska składać kartki 
do kosza członków komisyi skrutaeyjnej. 

Proszę p. sekretarza odczytać listę po- 
słów z kuryi wielkiej własności. 
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Sekretarz p. Urbański (czyta spis po- 
słów z kurvi wielkiej własności. Posłowie 
| oddają kartki). Po odbytem głosowaniu). 


Marszałek. Czy wszyscy posłowie oddali 
kartki? (Głosy: tak jest!) W takim razie 
głosowanie zamknięte. Proszę przeprowadzić 
skrutyniam, Tymezasem przystąpimy do wy- 
boru dwóch członków i dwóch zastępeów do 
komisvi rekursowej dla spraw podatku oso- 
bisto-dochodowego z knryi miast i Izb 
handlowych. Do skrutynium zapraszam 
Pp. Rottera, Michalskiego i Jahla. Proszę 
o odczytanie listy posłów, miast i Izb han- 
dlowych. 

Sekretarz p. Urbański (czyta listę po- 
słów z miast i lzb handlowych. Posłowie 
oddają kartki). (Po odbytem głosowaniu). 

Marszałek. Głosowanie skończone. Pro- 
szę uskutecznić, skrutynium. Przystępujemy 
do wyboru 2 członków i 2 zastępeów do ko- 
misyi rekursowej dla spraw podatku osobisto- 
dochodowego z kuryi małej własności. 
Do skr utyniam zapraszam Pp. m Nebyłowca, 
Średniawskiego i Rudrofa. 

P. Schnell zda sprawę z wyniku wy- 
born do komisyi rekursowej dla spraw po- 
datku osobisto-dochodowego z kuryi wielkiej 
własności. 

Schnell. Przy wyborze oddano gło- 
sów 28. Jednogłośnie zostali wybrani: Do 
Komisyi rekursowej dla spraw podatku oso- 
bisto-dochowego. Z wielkiej własności człon- 
kowie: Dr. Hupka Jan, hr. Stadnicki Stani- 
sław. Zastępcy : Larvsz-Niedzielski Stanisław, 
Movsa Stefan. 

Marszałek. Ci panowie są zatem wy- 
brani.. Proszę p. sekretarza o odezytanie listy 
posłów z grupy gmin wiejskich. 

Sekretarz p. Urbański (czyta spis po- 
słów z kurvi gmin wiejskich. (Posłowie od- 
dają kartki). (Po odbytem głosowaniu). 


Marszałek. Wszysey Panowie oddali 
kartki. Głosowanie jest zamknięte. Prosze 


przeprowadzić skratynium. P. Michalski zda 
sprawę z wyniku wyborów z kuryi miejskiej. 

Michalski na 14 głosujących zostali 
jednogłośnie wybrani. Do Komisyvi rekurso- 
wej dla spraw podatku osobisto-dochodowego. 
Z miast i Izb handlowych. Członkowie: Dr. 
Marehwieki Zdzisław, Dr. Binder Wilhelm. 
Zastępcy : Schwarz Henryk, Dr. Stroynowski 
Edward. 

Marszałek. Ci Panowie zatem zostali 
wybrani. Przed ukończeniem reszty skruty- 
nium nie można przystąpić do wyboru z ca- 
łej izby do komisyi rekursowej dla spraw 
podatku osobisto-dochodowego, przeto prze- 
dewszystkiem będziemy głosować z kuryi 
wielkiej własności do kraj. komisyi dla 
spraw ogólnego podatku zarobkowego. 


(ATI. 243). 
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Do skrutynium zapraszam Pp. Biało- 
skórskiego, Horody skiego i Skałkowskiego. 

Głosujemy Ahern na 2 członków i 2 
zastępców do komisyi rekursowej dla spraw 
podatku zarobkowego. Proszę p. sekretarza 
o odczytanie listy posłów z kuryi wielkiej 
własności. 


Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki (czyta 
listę posłów z kuryi wielkiej własności. Po- 
słowie oddają kartki. (Po odbytem głoso- 
waniu). 

Proszę przeprowadzić skratynium. 

Ks. Nebyłowiecć poda rezultat głosowa- 
nia z kuryi gmin wiejskieh na członków ko- 
misyi rekursowej dla spraw podatku osobisto- 
dochodowego. 


P. Ks. Nebyłowiec. Głosujących było |i 


52, absolutna większość 24. Zostali wybrani. 
Do Komisyi rekarsowej dla spraw podatku 
osobisto dochodowego. Z małej własności 
członkowie: ks. Czapelski Jan otrzymał 50 
głosów, Żardceki Bolesław, otrzymał 52 gło- 
sów. Zastępey: Dr. Sołowij Tadeusz otrzy- 
mał 52 hłosów, Dr. Steczkowski Jan Kanty 
otrzymał 52 głosów. 

Marszałek. 
wybrani. 

Przystępujemy obeenie do wyboru 
członków i 2 zastępców do kraj. komisyi dla 
spraw podatku zarobkowego z kurvi 
miast i lzb handlowych. Do skrutynium 
zapraszam Pp. Jabłońskiego, Marehwiekiega 
i Goldmanna. 

Proszę o odezytanie spisu posłów. 


Ci Panowie zostali zatem 


2 


Í 


Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki (czyta 


spis posłów z miast i Izb handlowych. Po- 
słowie oddają kartki). (Po odbvtem głoso- 


waniu). 

Proszę przystąpić do skrutynium. 

Przy stępujemy obecnie do wyboru 2 
członków i 2 zastępców do kraj. komisyi dla 
spraw podatku zarobkowego z kuryi 
gmin wiejskich. Do skrutynium zapra- 
szam Pp. Jaklińskiego, Kulezyckiego i Ty- 
szkowskiego. 

Proszę o odczytanie spisu posłów tej 
kuryi. 

Sekretarz p. Andrzej hr. Potocki (czyta 
spis posłów z kuryi gmin wiejskich. Posłowie 
oddają kartki). (Po odbytem głosowanin). 


Marszałek. P. Białoskórski zda sprawę 
z rezultatu. wyborów z knryi wielkiej wła- 
sności. 

P. Białoskórski. 
głośnie zostali wybrani: 

Do krajowej Komisri podatku zarobko- 
wego. Z wielkiej własności członkowie: Ję- 
drzejowicz Stanisław, ks. Sapieha Władysław. 
Zastępey: Cieński Leszek, Dąmbski Stani- 
sław. 


Głosowało 2%. Jedno- 
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lutego 1598. 


Marszałek. Ci Panowie są zatem wy- 
brani. Goldman zda sprawę z wyniku 
wyborów z kuryi miast i Izb handłowych. 


P. Dr. Goldman. Głosujących było 1-1. 

Jednogłośnie wybrani zostali. 

Do krajowej Komisyi podatku zarobko- 
wego. Z miast i Izb handlowych członkowie: 
Ciuchciński Stanisław, Zieleniewski Edmund. 
Zastępcy : Rudnicki Józef, Wezelak Józef. 

Ci panowie są zatem wybrani. 


Marszałek. Przystępujemy obecnie do 
wyboru 6 członków i 6 zastępców do komi- 
svi rekursowej dla spraw podatku osobisto- 
dochodowego wybieranych z całego $cj mu. 
Na skrutatorów zapraszam pp. Zdzisława 
Skrzyńskiego, Cieńskiego, Bojkę, Michalskiego 
Oknniewskiego. 

Z oddawaniem kartek musimy zaczekać 
na rezultat skrutynium ostatniego głosowania, 
aby wszyscy posłowie mogli wziąć udział 
w głosowaniu. 

'Tymezasem p. Jakliński zda sprawę ze 
skrutynium. 

P. Dr. Jakliński. Na członków i za- 
stępców do krajowej komisyi  rekursowej 
dla podatku zarobkowego głosowało 48 po- 
słów kuryi gmin wiejskich. 

Otrzymali jako eztonkowie: Szwed Woj- 
ciech 48 głosów, Dr. Fedak Stefan 41 głosów. 

Zastępey : Lewiński Jan 47 głosów, Dr. 
Kułaezkowski Jarosław 4 głosów. 


Marszałek. Ci 
wybrani. 


więc panowie zostali 


Obcenie głosujemy na członków i za- 
stępców do komisvi rekursowej dla spraw 
podatku osobiste-dochodowego z ca- 
łego Sejmu. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie nazwisk. 


Sekretarz p. Urbański (czyta listę po- 
słów, posłowie oddają kartki). (Po odbytem 
głosowaniu). 


Marszałek. Teraz przystępujemy do wy- 
boru czterech członków i czterech zastępców 
do komisyi dła podatu zarobkowego z grona 
całego Sejmu. Na skrutatorów zapraszam pp. 
Cieleckiego, Puzynę Juliana, Klemensiewicza, 
Wachnianina i Krępę. Proszę jednego z pa- 
nów skrutatorów, aby zechciał odebrać kartki 
od tych pięciu panów, którzy są w tej chwili 
przy drugiem  skrutynium. Proszę p- sekre- 
tarza o odczytanie listy posłów. 


Sekretarz p. Urbański (czyta listę po- 
słów — posłowie oddają kartki). (Po odbv- 
tem głosowaniu). 


Marszałek. Czy wszyscy panowie oddali 
już kartki? (Głosy: Tak jest!). W takim 
razie głosowanie skończone. 

Podczas skrutynium  przystąpimy 
| panktu 6. porządku dziennego. 


do 
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Sprawozdanie komisyi bankowej w przed- 
miocie „sprawozdania Wydziału krajowego o 
Banku krajowym za rok 1896. Aleg. 244. 

Sprawozdawca poseł Loewenstein ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Loewenstein. (2a- 
czyna czytać sprawozdanie z Alleg. 244.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawey od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechec rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p- sprawozdawcy o odczytanie wuiosku. 


Sprawozdawca p. Dr. Loewenstein 
(czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego o Banku 
krajowym; 

2. Sejm udziela Dyrckcyi Banku kra- 
jowego absolutoryum z rachunków za czas 
od 1. stycznia do 31. grudnia 1896. 


Marszałek. Dyskusya ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Średniawski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Średniawski. ma głos. 

P. Średniawski. Pozwolę sobie zapytać 
szanownego p. referenta o jedną bardzo wa- 
Żną sprawę. Mam na myśli połączenie kre- 
dytu hipotecznego z nbezpieczeniem na życie 
przedstawionem w sprawozdaniu Banku kra- 
jowego do Wydziału krajowego z dnia 25 
czerwca 1897. Ponieważ rzecz tę za bardzo 
ważną uważam, przeto ośmielam się zapytać, 
czy tą sprawą zajmowała się szanowna ko- 
misya bankowa 1 czy ta sprawa przyjdzie 
jeszcze na porządek dzienny Wysokiej lezby 
w obecnej sesyi? 


Marszałek. Czy żąda jeszeze kto głosu? 
P. Dr. Skałkowski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Skałkowski ma głos. 

P. Dr. Skałkowski. W sprawozdaniu 
komisyi bankowej jest na stronnicy trzeciej 
wzmianka o kredycie melioracyjnym, przy 
czem komisya wyraża zapatrywanie, że kwota 
250.000 zł. przeznaczona przez Bank krajowy 
na kredyt melioracyjny, powinna wystarczyć, 
skoro kredyt melioracyjny będzie analogi- 
cznie traktowany jak kredyt budowlany. Ko- 
misya rozumiała to zapewne .w ten sposób, 
Że ma być ten kredyt po dokonanej robocie 
melioracyjnej, ściągnięty z pożyczki hipote- 
cznej, jaka udzieloną zostanie. 

Jednakże jedna kwestya nie jest tu nale- 
życie, według mego przynajmniej zapatrywa- 
nia wyjaśnioną. W tym kierunku jest wątpli- 
wość, czy ma być ów kredyt melioracyjny, 
choćby na krótki tylko czas, udzielony we- 
dle postanowień dla pierwszeństwa przed 
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wszystkimi innymi wierzycielami, a nawet na 
drugą hipotekę z zapewnieniem, że miałaby 
być spłaconą przez uzyskanie w zwykłych 
listach zastawnych. Jeśliby się tą drogą 
ewentualność przyjęło, w takim razie suma 
250.000 zł. mogłaby wystarczyć. Dlatego po- 
zwolę sobic zapytać p. Sprawozdawcy, jak to 
zabezpieczenie owego kredytu ma być rozu- 
miane? 


Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? 
(Nikt). Jeżeli nikt głosu nie żąda, głos ma 
p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Dr. Loewenstein. 
Chciałbym  przedewszystkiem odpowiedzieć 


p. Sredniawskiemu. Poruszył on rzecz bardzo 
ważną, mianowicie połączenie asckuracyi na 
życie z kredytem włościańskim hipotecznym. 
Sprawa ta, jak wynika ze sprawozdania Dy- 
rekcyi Banku krajowego do Wydziałygicrajo- 
wego nie zeszła wcale z porządku dziennego, 
ale jest przedmiotem stałego jej zajęcia i po- 
ważnego badania. Nie mogła zaś jeszcze 
w danym wypadku być stanowczo załatwioną 
z bardzo prostej przyczyny. Sprawa taka musi 
być przedmiotem pertraktacyj z towarzystwami 
asekuracyjnemi, musi być przedmiotem do- 
kładnych obliczeń. Bank krajowy udał się 
w pierwszym rzędzie do instytueyi krajowej 
t. j. do Towarzystwa wzajemnych ubezpic- 
czeń. 

Dotychczasowe ubezpieczenie na życie 


w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
zdawało się Bankowi — może i słasznie za 
wysokiem. 


Dowodem tego, Że słusznie, jest fakt, 
że Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
przedłożyło nową taryfę tańszą ministeryum 
do zatwierdzenia. 

Zatwierdzenie to jeszeze nie nastąpiło, 
a więc sprawa niższej taryfy jest jeszcze 
w zawieszeniu i dlatego dyrekcya Banku 
krajowego czeka na załatwienie tej kwestyi, 
aby móc sprawę wziąć pod merytoryczną 
rozwagę na podstawie korzystniejszych, bo 
tańszych dla włościan warunków. Mogę sza- 
nownego pana Średniawskiego uspokoić, że 
Rada nadzorcza, dyrekeya bankowa i Wy- 
dział krajowy, a więe wszystkie powołane 
czynniki nad tem czuwają i że jak nie bez- 
podstawy się spodziewam — już w nastę- 
pnym roku z dodatnim wnioskiem w tym 
kierunku będzie można wystąpić. 


Druga sprawa poruszona przez szano- 
wnego p. Dra Skałkowskiego dotyczy kre- 
dytu melioracyjnego. Ta sprawa już od sze- 
regu lat toczy się nietylko w Wysokim Sej- 
mie ale i w całem państwie. Srawa ta zo- 
stała formalnie tylko a nie merytorycznie 
załatwioną ustawą z roku 1896. Ustawa ta 
miała na celu załatwienie sprawy meliora- 
cyjnej w myśl kilkakrotnych uchwał Wyso- 
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kiego Scjmn. Te uchwały Sejmu naszego 
miały myśl jasną, ustawa zaś państwowa 
z roku 1896 nie umiała jej przeprowadzić, — 
Uchwały sejmowe opierają się na tem, aby 
zaprowadzić melioracyjny dług, któryby się 
zamienił od razu na rentę gruntową i 
stale nią pozostała. Rozchodziło się o to, 
aby ustaliwszy raz w stadyum przygotowa AW- 
czem jak te roboty melioracyjne, mają bvć 
dokonane, udzielać kredytu, na ten cel 
w przypuszezeniu, że plan ten będzie zacho- 
wany, a wykonanie jego należycie” nadzoro- 
wane, a w konsekweneyi wierzytelność która 
się przyczyniła do podniesienia? “statoj ; war- 
tości gruntu razem z podatkami ściągać jako 
ciężar gruntowy. Tak to się dzieje we Fran- 
cyi. W tym Wysokim Sejmie p. Górayski 
był rzecznikiem tej sprawy i wychodził z za- 
łożenia całkiem słusznego, że skoro w pierw- 
szem ggtadyum wszystko zrobiono i przygoto- 
wano, aby zapewnić skuteczną melioracy 
gruntów i na podstawie tych badań udzie- 
lono pożyczkę, to rzeczą będzie kontrolują- 
cych czynników czuwać nad tem aby wszystko 
faktycznie odbywało” się w porządku według 
przyjętego planu i aby wskutek tego bez- 
picezeństwo dla tej renty stało się zapewnione. 
'Fymezasem ustawa państwowa całkiem ina- 
czej rzecz urządza. Zaprowadziła dług, który 
na razie ma pierwszeństwo hipoteczne jako 
renta, ale może stracić to pierwszeństwo i 
zamienić się w zwykłą wierzytelność hipote- 
czną, skoro zajdą pewne fakta od wierzyciela 
a nawet i od dłużnika niezależne. Klęska 
elementarna, która niweczy wynik robót me- 
ljoraevjnych, nawalny deszcz, który zamuli 
treny, niedbalstwo robotników lub błąd te- 
chniezny mogą pozbawić pożyczkę meliora- 
cyjną pierwszeństwa hipotceznego. Naturalną 
jest rzeczą, Że wobec tego ogół instytuewi 
kredytowych w państwie uznał, że taka 
ustawa nie może być pedara do 'wydaw: ania 
obligacyj meliorocy, jnych. 1 Fo też i Bank kra- 
jowy oświadczył, że woli udzielać na cele 
meljoracyjne pożyczek potówką, jak kredytu 
w obligacyach, eo do których nie wie, czy 
znajdą pokup i jaki będzie ich kurs. Bank 
krajowy wyszedł z założenia, że może udzie- 
lać pożyczek ale nie w obligacyach, które 
pozbawione pewnego bezpieczeństwa albo nie 
znalazłyby kupców wcale, albo też tylko po 
niskim kursie, lecz w gotówce pełnej nomi- 
nalnej wysokości i za oprocentowaniem we- 
dług stopy 4 od sta. 

Komisyi bankowej się zdawało, że 
suma 250.000) zł. w tym kierunku może nie 
wystarcza, i że trzeba wskutek tego kwotę 
tę 250.000 zł. uważać nie jako fundusz za- 


kładowy, ale za obrotowy, iw tym celu 
przeprowadzić pewną analogią z kredytem 
budowlanym. 


Skoro melioracya będzie skuteczna, a 
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w konsekwencyi wartość gruntu wyższą na 
tenczas kredyt molioracyjny będzie konwe- 
towany na pożyczkę, w ZWY kłych hipotceznych 
listach zastawnych. W ten sposób powróci 
do Banku zaliczona na melioracye gotówka, 
będzie mogła służyć ponownie na inne melio- 
racyc i pozostanie w ten sposób w ciągłym 
obrocie. Jestem tego samego zapatrywania, 
co i p. Skałkowski, że nie należy we wszyst- 
kich wypadkach i wśród wszystkich okoli- 
czności, trzymać „A bardzo trudnych warun- 
ków ustawy z. r. 1896. Stała bezwzględna 
norma w tym iaia jest niemożliwą. 'Be- 
dzie to rzeczą » osądzenia Dyrekcyi Banku 
krajowego od wypadku do wypadku. Jeżeli, 
gdzie rodzaj hipoteki i stosunki dłużnika wy- 
magać będą, wówczas Dyrekeva będzie żądać 
ścisłego dopełnienia warunków ustawy, mogą 
zaś być inne wypadki, w których dyrckcya 
udzielać będzie pożyczki melioracyjnej nie 
trzymając się przepisów ustawy z roku 1890. 

Mogę zaspokoić szanownego posła Skał- 
kowskiego i wszystkich szanownych posłów, 
których to interesuje, że Dyrekcya Banku 
krajowego w komisyi bankowej oświadczyła; 
że świadoma celu, o który się rozchodzi, be- 
dzie się starała jak najgorliwiej popierać ak- 
cyę melior acyjną w kraju, że w konsekwoneyi 
tego przy udzielaniu kredytu melioracyjnego 
będzie dla niej dyrektywą działania nie litera 
przepisów, ale tendencya "Wysokiego Sejmu, 
która tylekrotnie w jego uchwałach rezolu- 
cyach się objawiła. Sądzę, że to powinno 
uspokoić tak szanownego kolegę jak i wszyst- 
kie Koła tą sprawą się zajmujące. 

Ponieważ inne zarzuty przeciw wnio- 
skom komisyi bankowej nie były podniesiono, 
przeto proszę o łaskawe ich przyjęcie. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Proszę odezytać wniosek pier- 
wszy. 

EW ozdawca p. Dr. Löwenstein (czyta): 

Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
Wa Wydziału krajowego o Banku kra- 
towym. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 1. 
zechce rękę podnieść. (Większość). Punkt 1. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Lówenstein (czyta): 

2. Sejm udziela Dyrckeva Banku kra- 
jowego absolutoryum z rachunków za czas od 
1. styeznia do 31 grudnia 1896. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 2., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Punkt 2. 
jest przyjęty. 


Następuje: Sprawozdanie komisyi ban- 
kowej o wniosku posła Wachnianina w przed- 
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miocie organizacyi kas pożyczkowych sy- 
stemu Raiffeissena i o wniosku posła Zar- 
deckiego w przedmiocie reformy i zasilenia 
gminnych kas pożyczkowych. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski. (Za- 
czyna czytać sprawozdanie z all. 245). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawey od ezytania spawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się znim zgadza zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. spra- 
wozdawcy o odezytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
zbadać organizacyę i rozwój kas pożyezko- 
wych systemu Raiffeisena w dolnej Austryi 
l w Czechach, a na podstawie zebranych in- 
formacyi wziąć pod rozwagę, o ile doświad- 
czemi w tych krajach uzyskane do naszych 
stosunków krajowych zastosowane być mogą. 


2. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
ułożyć projekt wzorowego statutu dla gmin- 
nych towarzystw zaliczkowych, przyczem na- 
leży rozwarzyć, czy poręka ograniczona nie 
bedzie dla tych towarzystw najwłaściwszą. 

3. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
zastanowić się nad potrzebą uchwalenia oso- 
bnej ustawy dla gminnych kas pożyczkowych, 
celem zapewnienia prawidłowego funkevono- 
wania tych kas, oraz skutecznej nad niemi 
kontroli. 

4. Poleea się Wydziałowi krajowemu 
aby za pośrednictwem "Wydziałów powiato- 
wych pouczył gminy, że dla zakładania gmin- 
nych kas pożyczkowych lub zasilenia istnie- 
jących kas najodpowiedniejszem źródłem kre- 
dytu są pożyczki komunalne w banku kra- 
Jowym. 

5. Na koszta badań w rezolucyi ad 1. 
wymienionych wstawia się do rubryki XVII. 
działu wydatków budżetu kra ajowego na rok 
1s98 do dyspozycyi Wydziału krajowego 
kwotę 2.000 zł. w. a. jako wydatek nadzwy- 
czajny. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szezegółowej. 


Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (czyta): 
1. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
zbadać organizacvę i rozwój kas pożyczko- 
wych systemu Raiffeisena w dolnej Austryi 
i w Czechach, a na podstawie zebranych in- 


formacyi wziąć pod rozwagę, 0 ile doświad- 
czenia w tych krajach uzyskane do naszych 
stosunków krajowych zastosowane być moga. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 1., 
zechce reke podnieść. (W iększość). Punkt 1. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (czyta): 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
ułożyć projekt wzorowego statutu dla gmin- 
nych towarzystw zaliczkowych, przyczem na- 
leży rozważyć, czy poręka ograniczona nie 
będzie dla tych towarzystw najwłaściw szą. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 2 żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przymuje punkt 2., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Punkt 2. 
jest przyjęty. 

Spr awozdawcea p. Dr. Skałkowski (ezyta): 

8. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
zastanowić się nad. potrzebą uchwalenia oso- 
bnej ustawy dla gminnych kas pożyczkowych, 
celem zapewnienia prawidłowego funkcvono- 
wania tych kas, oraz skutecznej nad niemi 
kontroli. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 3., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Punkt 3. 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. Skałkowski (czyta): 

4. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby za pośrednietwem Wydziałów powiato- 
wych pouczył gminy, że dla zakładania gmin- 
nych kas pożyczkowych lub zasilenia istnic- 
jących kas najodpowiedniejszem żródłem kre- 
dytu są pożyczki komunalne w banku kra- 
jowym. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 4. 
zechce rękę podnieść. (Większość). Punkt 4., 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. $kałkowski (czyta): 

5. Na koszta badań w rezolucyi ad 1. 
wymienionych wstawia się do rubryki XVII. 
działu wydatków budżetu krajowego na rok 
1898 do dyspozycyi Wydziału krajowego 
kwotę 2.000 zł. w. a. jako wydatek nad- 
zwyczajny. 


a. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żada 
kto głosu? 

M. Wachnianin. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Waclmianin ma głos. 

P. Wachnianin. Wysokij Sojme! Ja 
postawyw na odnim z perszych zasidań Wy- 
sokoho Sojmu wnesenie, szezoby Wysokij 


Sojm zwoływ pryznaczyty sumu 100.000 zł. 
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na tu cil, szezoby dostarczyty naszomu selań- 
stwu jak najdeszewszoho kredytu i szezoby 
tu sumu 100.000 zł. rozłożeno na 4 raty po 
25.000 zł. riczno. Hrisz toj maw buty uży- 
tyj na organizacyu kas pożyczkowych sy- 
stemu Reifeisena. 

Pryczyny, kotri sponukały mene do po- 
stawłenia takoho wnesenia łeżały w newidra- 
dnim położeniu selan, jak i w tij obstawyni, 
szezo piśla moho pereświdezenia kraj nasz 
ne pomih dosy selanam widpowidnym kre- 
dytom. 

Jesły rouważymo, szczo wid r. 1868 
u nas hrisz maw pewnu swobodu oborotowu, 
szczo można buło wid scho 1868 roku braty 
procenty łychwarski, to pewno, szezo w tych 
czasach po 1868 roci sej hrisz buw zarazom 
i sredstwom do ekonomicznoji ruiny naszobo 
selaństwa. Najszły sia nebawom spekulanty, 
kotri w riżnyj sposib podawały sej hrisz 
w formi pożyezok selanam i tym rujno- 
wały ieh. 

Ja pryhanin łysze sumnoji pamiaty di- 
jalnist banku rustykalnoho, widtak, tak zwa- 
noho Zawedenia dla Hałyczyny i Bukowyny, 
kotri to banki — pewno skażu z duszy ci- 
łoho Nojmu, — buły instytucyamy, kotri 
pryczynyły sia najbilsze do materyalnoji ruiny 
selaństwa. 

Nemaju ezyseł pid rukoju, ale desiatki 
tysiaez selan zastawyły swoje majno w ru- 
stykalnim bavku na to, szezoby sej bank 
widtak wydidyczyw ich i zrujnowaw. 

Zdawałoś, szczo zakon z r. 187% pro- 
tyw łychwv zderżyt po ezasty tu oficyalnu 


łyehwu. Odnakoż stałoś inaksze. Na misce 
łychwy prywatnojj i bankiw łychwarskich 


pryjszły wsiaki instytucyi finansowi, kotri 
wprawdi podawały selanam pożyczki na men- 
szij procent — ałe pożyczki o hipotekarnij 
gwaraneyi, dorohi; pożyczki, kotri piśla sta- 
tystycznych dat i sprawozdań biura staty- 
styeznoho Wydiłu kra ajew oho dawałyś na 
szczonajmensze Ď/o, ałe i na 130/9. Instytu- 
tucyi ti, beruezy szcze procent prowołoki, 
zrobyły pożyezki szeze doroższymy. Wsiakij 
kredyt, szezo opyraje sia na nedwyżymosty, 
pryposyt z soboju i znaczni koszty, tak, 
szezo pisla  najsowitnijszoho rachunku, po- 
żyezka wziata prymirom w Banku krajewim 
nyńka i podana ezercz jakuś kasu zadatkowu 
na prowinevi, jest” szezonajmensze 9—11 
procentowa. 

Sc jawni fakty, kotrych nichto zapere- 
ezyty ne w syli. 

W wydu toho musymo sobi nyńki ska- 
zaty, szezo kraj jako takij ne podaw dosy 
selaństwu widpowidnoho deszewoho kredytu 
i to było pryczynoju, szczo ja, czujuczy 
nedostatok  deszewoho kredytu, musiw tut 
upimnuty sia, szezoby Sojm wże raz zaniaw 
sia seju sprawoju i pozasnowuwaw instytucyi 
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na wzir instytucyj nadreńskich, 
rozszyryły sia i w Austryi, 
Styryi i inszych krajach. 


jaki nyni 
imenno dolisznej, 


Ja chotiw sponukaty Sojm krajewvj do 
toho, szezoby nuchwaływ 100.000 zł. na tu 
cil i dawaw, szezo jesły zwiażu z tym sprawu 
juwyłeju cisarskoho, to może bude se mo- 

alnoju sponukoju dla nas, szezoby my dały 
25.000 zł. riezno na organizacyu deszewych 
kas pożyczkowych systemu Rajfajsena. 


Stało sia odnakoź inaksze, jak baezu 
u 5 ustupu uchwały bankowoj komisyi 


w uchwali tij skazano, szezo łyszeń na koszty 
rozślidiw wstawlaje sia pewnu sumu do dy- 
spozycyi Wydiłu krajewoho. 

Czyż my teper ne znajemo, jak si riczy 
stojat? Czy Wydił krajewyj skaże nam po 
roci szezoś inszoho, nad te, szezo biuro sta- 
tystyczne Wydziłu krajewoho wże prowiryło 
i skonstatowało? 

Ja prynajmensze nerozumiju mysły ban- 
kowoji komisyi i uważaju jeji uchwału za 
łchku widprawu dla moho wnesenia. Dlatoho 
i zaznaczaju, zaraz na sim misev szezo, doki 
budu zasidaty w tim Sojmi, budu domahaty 
sia zminy systemy kredytowoji dla selan. Ja 
uważaju, szezo nynisznyj kredyt jest zowsim 
newidpowidnyj, takoż rodom łyehwy. 

Se maju z doświdu. Ja słuczajno po- 
serednyczyw dla odnoho selanvna powitu so- 
kalskoho newełyku pożyezku w Banku kra- 
jewim. I tohdi sowistnyj uriadnyk krajewoho 
Banku, skazaw moeni, szezo sej selanyn toju 
pożyczkoju bude prosto zrujnowanyj. My — 
skazaw win — dajemo wprawdi 5 procentowi 
pożyczki, ałe jak sej kredyt perejde czerez 
kasu zadatkowu w Sokały, jak pryjdut koszty 
intabulacyi i jak pryjdut procenty prowołoki, 
to budte pewni, szezo sia pożyczka wyjde 
na zhubu waszoho klienta. Win bude pła- 
tyty szezo najmensze 9—10 widsotkiw za 
swoju pożyczku. 

Ja buw wże tohdi protyw toho, szezoby 
dawały pożyczki selanam w Bauku kraje- 
wim, koły tut pered dwoma litamv riszeno 
i dla selan widkryły kredyt w sim Banku. 
A znaju, szezo do teper 5 miliony rozdano 
wże pomiż selan. Naszezo? Prosto na ieh 
ruinu. Zemla zapożyezenych perechodyt” z ruk 
do ruk, a jaka hospodarka może buty na 
takich zemlach ? 

Z druhoi storony muszu zamityty szezo 
nasz sclanyn, jak win predstawlaje sia z swoim 
sposobom mysłenia, z budźetowaniem swoho 
gospodarstwa, 7 pohladamy na świt, z swo- 
jeju neporadnostyju ta łchkoduchstwyju, 
szezo sej selanyn ne jest materjałom dla kre- 
dytu, jakij nyńki praktykuje sia po bankach 
i kasach zadatkowych. 

Nasz selanyn woźme hrisz, de jeho ły- 
sze najde. Ale w swojej łehkodusznosty i ne- 
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poradnosty win ne zużyje jeho na swojej 
dobro. 
Nawedu prymir, szezo selanyn poży- 


ezywszy w instytucyi bankowij hroszi, zużyw 
odnu ezaśt na swoi dijsni potreby, a dr uhu 
zachowaw w skryniu. Koły widtak prycho- 
dyło raty- płatyty, win powoły wytiahaw po- 
życzenyj kapitał z skryni do Banku i w sej 
sposib oezyszezaw swoju hipoteku. 

Koły ne stało wże hotowoho hrosza, 
win robyw dalsze dowhv, jak kažemo par- 
szywi i tym dowiw sebe do pownoji ruiny. 
Proszu wiryty, szezo slidiaczy ti riczy na 
specyalnych wypadkach, ja pryjszow do pc- 
reświdezenia, szczo nasz selanyn ne jest mate- 
ryałom do kredy tiw bankowy: ch scho roda. 
Dla selanyna widpowidnyj łysze takij kredyt, 
jakij podajut” jemu lokalni kasy pożyczkowi 
systemy Rajfeisena, w zahali kasv lokalni 
pożyczkowi. 

Selanyn musyt buty w pewnij miri pid 
migeewoju kontrołeju, pid kontrołeju swoich 
susidiw, szezo zawidujut kasoju Kajfeisena, 
szezo znajut” czy pożyczajuczy potrebuje po- 
życzki, na szezo jeji potrebuje i czy w syli 
użyty siu pożyczku na zaspokojenie swoich 
potreb, obo na jakuś produktywnu cil. 

Jesły miscewyj susid, kotryj gwarantuje 
za pożyczku znaje, szczo pożyczajuczyj jest 
łehkoduchom, to nichto ne pośmije jemu daty 
pożyczki, a chto jeji daje, toj daje dytyni 
niż do ruky. 

Kasy Rajfeisena majut jak raz zada- 
czu, kontroluwaty selanyna ji czerez weś 
czas jak dowho win dowźnykom, opikowatyś 
nym szezoby tohdi, koły win z zarobitku, 
prodaży abo z pola swoho maje jakijś do- 
chid, zażadaty wid neho odnu, hruhu, tretiu 
ratu. Kasy ti wyrablajut? solidarnist w hro-|J 
madach, uezat’ samopomoczy, uczať selanyna 


buty retelnym pożyczajuczym. |] ot śl pry- 
czyny sponuke ły mene do wnesenia, szezoby 


Sojm wijszow na dorohu podawania selanam 
kredytu łyeznoho, ne  hipotekarnoho, de- 
szewszoho, lokalnoho pid kontroleju susida, 
a ne rujnujuszezoho selan. Ne choczu buty 
worożbytom, ałe boju sia, szezo pryjde czas 
szezo wsi kasy zadatkowi i powitowi szezadnyci 
najdut' sia w duże prykrim położeniu i w ue- 
możnosty stiahaty dalsze swij hrisz z selań- 
stwa. A może dowedet” sia im i ta sud'ba, 
jaka kołyś doweła sia bankowy selańskomu 
ï ruskomu zawedeniu, szezo ne bude można 
wże stiahnuty pożyczenoho hrosza? Ny- 
nisznyj kredyt to robota, de z odnoji sto- 
rony stoit” kapitał, z druhoi pracia czo- 
łowika. 

Kapitał i pracia sut nyńki w boju 
z soboju, a pobidżaje zwyczajno kapitał. 
Proczytajte panowe biłansy wsieh towarystw |j 
zadatkowych w kraju, a kożde z nych chwa- 
lyt gia, szezo jebo kapitały rostut. Ałe ro- 


stut’ ony na nekoryśt pożyczajuczych. Kapitał 
roste, a dowżnyki hynut'. W kasach Raffci- 
sena pracia dobuwaje sama z sebe kapitał, 
a praciujuczi pomahajut” sobi wzajimno. 

Ja ne maju nadiji, szezo moi słowa 
zaważut” na stilko, szezoby w odnij chwyly 
hadki w Sojmi zminyłyś. 


Komisya bankowa mała na myśły łysze 
rozwij śity bankowoji po ciłym kraju. Ro- 
bota ide w sim naprjami, szezoby instytueyi 
finansowi rozszyryły sit swoju ne tylko na 
powity ałe nawit na poodynoki hromady, 
szezoby tym bilsze much nałowyw w tu śit. 

W inszych krajach de selane sut’ aku- 
ratnijszymy dowżnykamy, de pobiez rilnyctwa 
nachodyt” sia, promysł 8zC20 poży zaj uczy j umi- 
jezachuwaty sia, znaje na szezo pożyczyw, znaje 
CZ musyt” widdaty i piśla toho oruduje 
swojeju hospodarkoju. Promysłoweć potra- 
fyt’ nawit” płatyty 69/0 i bilsze wid pożyczok. 
Nasz selanyn ne je odnak sposibnyj do kre- 
dytu, jakyj jemu nyni udilajemo. Ja wprawdi 
nadiju sia, szezo Wydił krajewyj po rozśli- 
dżeniu sprawy z lipszym wnesieniem, jak 
wnesenie komisyi bankowoji. Ałe ruczu wam, 
panowe, szezo nakoły by moji nadiji ne 
oprawdały sia, to w ślidujuczym roci, jak 
Boh dast’ dożyty, ja pryjdu znow z wnesc- 
niem, szczoby W, dła selan zowsim rady- 
kalno zminyty. 


Marszałek. ąda jeszcze kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, głos ma p. sprawozdawca. 


“pruo eianga p. Dr. Skałkowski: 
Wachnianin wybaczy, że muszę się 
wood w imieniu komisyi co do zarzutu, 
jakoby komisya zdążała ty lko do rozszerzenia 
sieci instytueyi bankowej i do każdej poje- 
dynezej gminy, bo to ani ze sprawozdania 


komisyi ani z jej wniosków nie wynika. 
Przeciwnie, komisya uznaje że kredyt ban- 
kowy dla włościan nic wystarcza, a w ka- 


1 

zdym 
stopę proecntową 
nie wiem ale 


azie koszta pożyczki podnoszą ową 
— ezy aż do 9 lub 11% 
w każdym razie zvacznie 
więcej ponad tę, jaka dla tych dłużników 
jest przepisaną. Dlatego teź komisya uznaje 
że nie kredyt w Banku krajowpm, ale w in- 
stytucyach powiatowych i gminnych powinien 
być włościanom udzielany. 


Zaznaczyć tu jednak musze sprzeczność 
miedzy słowami p. W achnianina a głosami 
niektórymi z posłów włościańskich. Podczas 
gdy p. Wachnianin uważa kredyt bankowy 
za złe absolutne, to z zachodniej szczególnie 
części kraju włościanie żądają, aby im ten 
kredyt hipoteczny był przystępny. Stąd widać 
jak różne są stosunki w kraju, i dlatego ko- 
misya bankowa nie sądzi, aby pożyczek hi- 
potecznych bankowych w kwocie 400 do 500 
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złr. należało odmawiać zawsze włościanom 


choć nie jest wykluczone że w wielu wy- 
padkach mogłoby to być szkodliwe, zwła- 
szeza tam, gdzie włościanin jest nieporadny 
i lekkomy: lny, i nie jest wcale materyałem 
dla kredytu "bankow ego właściwym. Ale to 


właśnie, że w tych kolie gdzie trzeba te 
wady u włościanina konstatow: ać, gdzie on 


nie jest punktualny w płaceniu rat i niema 
wyobrażenia o skutkach zaniedbania tego obo- 
wiązku, skłania nas do tego, że my kas Raj- 
fajsena nie możemy zalecać i funduszami 
mo je zasilać. 

Wachnianin użył wyrażenia, że dla 
EW nic wykształconego udzielanie 
pożyczek przez Bank jest niejako dawaniem 
dziecku noża do ręki. Otóż komisva jest 
zdania, że ta nieograniczona poręka kas Raj- 
fajsena może być właśnie dla włościan tym 
nożem, danym dziecku do ręki, gdyż on so- 
bie ze skutków nieograniczonej poręki sprawy 
nie zdaje i gdyby przyszło do założenia wiel- 
kiej ilości tych kas, tobyśmy się doczekali 
bardzo ujemnych skutków że z tytułu tej 
nicograniczonej poręki trzebaby egzekwować 
nie tych co pożyezyli, ale tych co podpisali 
a były już wypadki Że instytucye o nicogra- 
niezonej poręce upadały nawet po miastach 
gdzie przecież zostawały one pod kontrola 
i zarządem ludzi inteligentniejszych. Więc 
cóżby. dopiero było, gdyby miały być setki 
takich instytucyj zakładane a brak było osób 
do zarządu ich ukwalifikowanych? To nas 
skłoniło żeśmy kas Rajfajsenowskich nie za- 
lecali. 

Możnaby się zastanowić nad tem, czy 
bv nie zastosować ograniczonej poręki, 
bo gdy włościanin przystąpi z udziałem 5 lub 
10 zł. z poręką pięciokrotną, to w najgor- 


szym razie ręczy za BO zł. ale nie całym 
majątkiem. Poręka nieograniczona będzie 


odstraszała włościan, podezas gdy wtedy jeśli 
będzie poręka ograniczona, znajdzie się łatwiej 
i zamożniejszy włościanin i nauczyciel i du- 
chowny i właściciel sąsiedniego folwarku lub 
większego majątku którzy przystąpią do 
udziału, bo wtedy nie będą się angażowali 
z całym majątkiem. 

"Otóż komisya, z jednej strony obawia- 
jąc się tej poręki nieograniezonej, uważając 
ją za bardzo groźną i właśnie w obee lekko- 


myślności włościan wogóle za bardzo ryzy- 
kowną, radzi Wydziałowi krajowemu aby tę 


kwestvę szczegółowo zbadał, a obok tego za- 
stanowił się nad kasami gminnymi. 

A przecież te gminne kasy pożyczkowe, 
to „Jest coś bardziej ważnego i zrozumiałego 
niż owe kasy Raj foisenowskie. Komisva nie 
przeczy, że w niektórych miejseowościach 
kasy te działają pomyś ślnie, ale to tylko tam 
gdzie są ku temu odpowiednie fachowe oso- 
bistości. 
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Co się tyczy kas gminnych, to komi- 
sva nic przytaczała całego matervału statv- 
styeznego, zebranego w tej mierze, ale wła- 
śnie dla p. Wachnianina powinien być prze- 
konywującym przykład dwóch powiatów, 
przez lud ruski zamieszkanych. W powiecie 
tarnopolskim w gminach wszystkich, (jest 
ich 41), istnicją kasy pożyczkowe gminne 
i mają kapitału przeszło pół miliona; w ska- 
łackim w każdej prawie gminie, bo z wy- 


jątkiem jednej, są te kasy  zaprowadzone 
i mają blisko ćwierć miliona ulokowanego 


k apitału. 
Komisva przytocyła nawet, że tutaj co 

do administracyi jest staranny nadzór ze 
strony Rad powiatowych. W powiecie ska- 
łackim kapital zakładowy pierwotny wyno- 
sił tylko 63.000 zł., późnie j dołożono kapi- 
tału 40.000 zł, razem więe było zaledwie 
100 tysięcy; a teraz przyrosło z procentów 
139.000 i dziś te kasy w Skałackim maja 
244.000 zł. własnego kapitału. Zapytuje ted 
p. Wachnianina, jakieh lepszych rezultatów 
od kas tych życzyć sobie może. Jest tu prze- 
cież ta sama zasada solidarności, bo solidar- 
ność gminna jest bardziej zrozumiałą dla na- 
szego włościanina, i przystepniejszą dla jego 
umysłu i tradyeyi w jakich się wychowa, 
niż ta z ustawy wynikająca solidarność. Niema 
też w tych kasach Żadnego wyzyskiwania, bo 
wszystko co z procentów się uzyskuje, idzie 
na powiększenie kapitału obrotowego albo 
jak w powiecie skałackim na potrzeby bu- 
Giro gminnego a więc pożytek ogólny. 
Zdaje mi się więc, że komisva słusznie 
postąpiła, jeżeli wy sunęła na pierwszy plan 
kasy gminne, te które mają przeszło 6 milio- 
nów kapitału i które, jeżeli będą należycie 
kontrolowane, co też w wielu powiatach się 
dzicje, z pewnością nic przyniosą mniejszego 
pożytku niż kasy rajfajzenowskie. Dlatego 
też upraszam o uchwalenie ostatniego wstępu 
wniosku komisyj. 


Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje punkt 5 komisvi zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjety. 


Następuje: 

4 by . . . . 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o sta- 
nie szkół ludowych i seminaryów nanczy- 


cielskich w 1896/07 na podstawie spra- 
wozdania Rady szkolnej krajowej. all. 240. 


m Sprawozdawea poseł Czartoryski ma głos. 


Sprawozdawca p. ks. Czartoryski. (Za- 
yna czytać sprawozdanie z all. 246). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


x Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
spraw ozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 


się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawca p. ks. Czartoryski (czyta): 

Wysoki Scjm raczy uchwalić 

I. Sprawozdanie Rady szkolnej krajo- 
wej o stanie szkół ludowych i seminarvów 
nauczycielskich w r. 1896/7 przyjmuje się 
do wiadomości. 

Ii. Sejm wzywa Radę szkolną krajową, 
ażeby przeprowadziła z należytym pospie- 
chem wykazywanie dzieci naukę opuszczają- 
cych, oraz ażeby się postarała o bezzwłoczne 
ściąganie nakładanych z tego tytułu grzy- 
wien przez władze polityczne. 

III. Sejm wzywa e. k. Rząd, aby przy- 
spieszył, założenie nowych seminaryów nauczy- 
cielskich. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? 


P. Dr. Bernadzikowski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Bernadzikowski. 


P. Dr. Bernadzikowski. Działalność 
organizacyjna na polu szkolnictwa ludowego 
w ostatnich kilkunastu latach, do której pod- 
walin dostarczyły poprzednie Sejmy, dopro- 
wadziła bądźcobądź do widocznych rezulta- 
tów na tym polu. Nie mogę jednak powie- 
dzieć, żeby praca, której gorliwie oddaje sie 
Rada szkolna krajowa i osobistości, stojące 
poza obrębem władz szkolnych niebyła zu- 
pełnie wolną od pewnych trudności a po- 
wiedziałbym nawet od błędów, które bądź- 
cobądź tamują normalny postęp w rozwoju 
szkolnietwa. 

Z uznaniem też trzeba się wyrazić 
o sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej, 
która z całą otwartością i bez zapoznawania 
pewnych trudności przyznaje się do tego, że 
metody postępowania stosowane w niektórych 
sprawach nieodnoszą ezęsto pożądanego skutku. 
Takie trudności okazują się przedewszyskiem 
w uregulowaniu przymusu szkolnego a tem- 


samem i frekwenevi, której =- rzecz pro- 
sta — niemogą żadne przepisy i ustawy 


sprowadzić na właściwe tory. Jeżeli więc są 
pewne trudności, których usunąć niemożna, 
to powinniśmy się starać — a jest to w pierw- 
szym rzędzie rzeczą Sejmu i czynników do 
tego powołanych, aby usuwać przynajmniej 
to, eo usunąć można. 

Mam tu na myśli nadzór szkolny. 
Wprawdzie ustawy krajowe nie dają Radzie 
szkolnej krajowej prerogatyw do nominacyi 
okręgowych inspektorów szkolnych, gdyż prawo 
nominacyi na mocy ustawy z dnia 8 czerwca 
r. 1892, przysługuje ministerstwu oświaty. 
Jednakowoż niemożna zaprzeczyć, że Rada 
szkolna ma wpływ bez mała decydujący -na 
wybór tej lub owej osobistości na stanowisko 
inspektora okręgowego. 


z 
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Pozwalam sobie dlatego zwrócić uwagę 
Wysokiego Sejmu, na tę okoliczność tem 
bardziej, że znajduje do tego podstawę w spra- 
wozdaniu Rady szkolnej krajowej o stanie 
wychowania publicznego mianowicie na str. 
IT pod tyt. „nadzór szkolny“, gdzie jest po- 
wiedziane, że dla nadzoru szkolnego wy- 
jednała e. k. Rada szkolna krajowa u p.mi- 
nistra systemizowanie na r. 1898 dwóch no- 
wych posad inspektorów okręgowych w Rud- 
kach i Horodenec. Zdaje mi się, że główną 
zasadą przy jakiejkolwiek nominacyi przede- 
wszystkiem jest dobór odpowiednich osobisto- 
ści, którcby mogły i chciały spełniać swoje 
obowiązki. Zdaniem mojem na stanowisku 


inspektora okręgowego powinna stać oso- 
bistość, któraby wiedzą, doświadczeniem, 


i pewną rutyną w kierunku dydaktyczno- 
metodycznym wyróżniała się od zwykłego 
nauczyciela ludowego. Inspektor okręgowy 
powinien, mojem zdaniem, posiadać rozległą 
długoletnią praktykę w zawodzie nauczyciel- 
skim i odznaczać się o ile możności pracami 
literackiemi na polu szkolnictwa ludowego. 
Takie bowiem warunki mogą wzbudzić do- 
niego zaufanie u ogółu nauczycielstwa a praca 
jego stanie się przez to łatwiejszą. 


Tak atoli nieczawsze się dzieje. Oprócz 
znacznej liczby inspektorów okręg., którzy 
posiadają te warunki, a których praca jest 
nadzwyczaj wydatną, są i tacy którzy, po- 
wiedziałbym prawem kaduka, dostali się na 
to stanowisko. W pościgu za chlebem a być 
może i za honorami, otrzymało w ostatnich 
czasach kilku ludzi posady inspektorów, ludzi 
bez doświadczenia a eo gorsza bez odpo- 
wiedniej kwalifikacyi. Mam tu na myśli na- 
uczycieli religii, którzy przedtem innych przed- 
miotów w szkole nić w ykładali, seminaryum 
nauczycielskiego nie kończyli a do składania 
fachowych egzaminów wcale się niepoezuwają. 
Rzecz oczywista że tacy homines nori nic- 
mający należytych wiadomości fachowych 
a czasem i taktu, popełniają często, gęsto 
rażące błędy. W takich wypadkach nie rzą- 
dzi zwykle inspektor szkolny ale nauczyciele 
którzy potrafili sobie zyskać zaufanie władzy, 
tam na porządku dziennym niesnaski, które 
się nie przyczyniają do podniesienia szkolni- 
ctwa ale raczej mu szkodzą i obniżają po- 
wagę władzy. Sądzę więc, że będę działał 


tak w interesie rozwoju szkolnictwa ludo- 
wego jak i powagi władz szkolnych, jeżeli 


zwrócę uwagę Rady szkolnej krajowej, aby 
przy proponowaniu kandydatów na posady 
inspektorów okręgowych tak w rb. jakoteź 
i w przyszłości pewnych norm się trzymała, 
jeżeli wniosę następującą rezolucyę: 

Wysoka Izba raczy uchwalić: Wzywa 
się c. k. Rząd, aby szkolnymi inspektorami 
okręgowymi mianowani byli nauczyciele z pa- 
tentem nauczycielskim, przynajmniej do szkół 
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wydziałowych i 10-letnią praktyką w szkole 
ludowej, z obowiązkiem udzielania wszystkich 
przedmiotów naukowych, z prawem pierw- 
szeństwa dla tych, którzy odszezególniają się 
pracami literaekiemi na polu szkolnictwa lu- 
dowego*. 

Chciałbym jeszcze parę słów poświęcić 
innej sprawie, t.j. kształceniu dziatwy szkol- 
nej w gimnastyce. Przy sposobności debaty 
szezegółow e j nad budżetem miałem sposobność 
ZAZNACZYĆ, że istnicją w kraju naszym liezne 
tow: arzystwa sokole, które zajmują się bez- 
interesownie, a powiedziałbym z wielkim na- 
wet nakładem, kształceniem dziatwy w gimna- 
styce. Niemam w tej chwili wykazu tych 
miejscowości, w których gniazda sokole 
w tym kierunku pracują, ale mam to prze- 
konanic, że większa część tych towarzystw 
spełnia ten ehlubny obowiązek zupełnie bez- 
interesownie a z wielkim pożytkiem dla mło- 
dzieży. Część tych towarzystw zajmuje się 
nauką ginmastyki w formie niejako nauki 
uzupełniającej, mianowicie tam, gdzie przy- 
rządy i boisko gimnastyczne są niedostateczne, 


inne tcwarzystwa zaś wyręczają, w nauce 
gimnastyki szkołę a to w tych miastach, 


gdzie weale boisk gimnastycznych przy tej 
szkole nie ma. 

A tego też powodu pozwalam sobie po- 
stawić druga rezolucvę, o której przychylną 
ocenę Wysoką Izbę upraszam a mianowicie: 

„W ysoki sejm raczy uchwalić: Wzyv 
się e. k. "Radę szkolną krajową, by pila 
jąc się nauką gimnastyki w szkołach ludo- 
wych, poleciła e. k. Radom szkolnym okrę- 
gowym, aby nauka gimnastyki w tych mia- 
stach, w których towarzystwa sokole oświad- 
czają gotowość bezinteresownego prowadzenia 
ćwiezeń gimnastyeznych, nauka gimnastyki 
odbywała się w budynkach sokolich, aż do 
czasu, w którym szkoły zaopatrzone zostaną 
w sale i boiska gimnastyczne“. (Brawo). 


Marszałek. Pierwsza rezolucva p. Ber- 
nadzikowskiego opiewa (czyta): 

Wysoka Izba raczy uchwalić : 

Wzywa się e. k. rząd, aby szkolnymi 
inspektorami okręgowymi mianowani byli 
nanczyciele z patentem nauczycielskim, przy- 
najmniej do szkół wydziałowych i 10-letnią 
praktyką w szkole ludowej, z obowiązkiem 
udzielania wszystkich przedmiotów naukowych, 
u prawem pierwszeństwa dla tych, którzy od- 
szezególniają się pracami liter: ackiemi na polu 
szkolnictwa ludowego. 


Kto popiera tę rozolucyę, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Jest popartą. 


Druga rezolucya p. Bernadzikowskiego 
opiewa (czyta): 

Wysoki Scjm raczy uchwalić: 

Wzywa się c. k. Radę szkolną krajową, 
by opiekując się nauką gimnastyki w szko- 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1895. 


łach ludowych, poleciła e. k. radom szkol- 
nym okręgowym, aby nauka gimnastyki w tych 
miastach, w których towarzystwo sokole 
oświadezają gotowość bezinteresownego pro- 
wadzenia ćwiczeń gimnastycznych, nauka gi- 


mnastyki odbywała się w budynkach soko- 
lich, aż do czasu, w którym szkoły zaopa- 


trzone zostana w sale i boiska gimnastyczne. 
(Brawo). 


Kto popiera tę rezolueyę, 
podnieść. (Dostateczna liczba). 


P. Dr. Goldman. Proszę o głos. 
Marszałek. P. 


P. Dr. Goldman. W sprawozdaniu ko- 
misyi szkolnej znajduje się ustęp, któremu 
ja z mojego stanowiska chciałbym kilka słów 
poświęcić. Ustęp ten odnosi się do sprawy 
udzielania nauki religii w szkołach ludowych. 
Komisya powołuje się na opinię i zdania, 
wypowiedziane przez nią w latach poprze- 
dnich i stwierdza, że wykazywane w poprze- 
dnich sprawozdaniach braki po ezęści. usu- 
nięto, po części zaś spodziewa się komisya, 
że ezynniki powołane dołożą wszelkich starań, 
ażeby ujawniającą się gdzieniegdzie niejedno- 
stajność nauki, albo gdzie zachodzi trudność 
w jej udzielaniu z powodu braku powołanych 
do tego katechetów, że — jak powtarzam - - 
przy usilnem staraniu kompetentnych i wła- 
| Sciwych władz te braki także usunięte zo- 
staną. Sejm w swym składzie bez najmniej- 
szego wyjątku zawsze podzielał zapatrywanie, 
że nauka religlii w szkołach ludowych po- 
winna być uważana jako podwalina i pod- 
stawa całej nauki, że ona ma dać pewien 
zasób etycznych, moralnych zasad na całe 
dalsze życie dziatwie uezęszezającej do tych 


zechce rękę 
Jest. popartą. 


Goldman ma głos. 


szkół. Kto zna usilne starania tak Wydziału 
krajowego, jak i naszej naczelnej władzy 


szkolnej i powołanych do tego władz kościel- 
nych, nie może mieć wątpliwości, że nieza- 
wodnie w jak najkrótszym czasie ostatnie 
jeszeze braki, występujące czasami w jednem 
lub drugiem miejscu, usunięte zostaną, z czego 
i ja także serdecznie się będę cieszył wraz 
z panami. 

Daleko gorzej jednak sprawa się ma, 
jeżeli weźmiemy pod rozwagę naukę religii 
żydowskiej dla dziatwy żydowskiej , Nezęszcza- 
jącej do szkół ludowych. Braki tu wystę- 
pują daleko większe, a co gorsza — braki 
są. tego rodzaju, że się tak łatwo usunąć nie 
dadzą, bo nie leży to wyłącznie w naszej 
mocy. 

Od dawnego już czasu walczymy z bra- 
kiem sił nauczycielskich ukwalifikowanych do 
udzielania tej nauki. Z bardzo małymi wy- 
jątkami posiłkujemy się dotychczas siłami 
w podwójnym kierunku, nie nadającymi się 
do tego: mamy siły nauczycielskie z wykształ- 
ceniem pedagogieznem, a z niedostatecznem 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


wykształceniem fachowem, albo siły nauczy- 
cielskie z fachowem wykształceniem, jednak 
bez najmniejszego wykształcenia pedagogi- 
cznego, mamy siły nauczycielskie, które do- 
brze przedmiot swój znają, ale nie mają po- 
jęcia o sposobie uczenia dzieci. W jednym 
i drugim wypadku skutek nauki, nie jest 
należyty, i nie odpowiada tym oczekiwaniom, 
jakie mamy prawo żywić dla tej nauki. Dla- 
tego też chcąc temu brakowi zapobiec, przed 
laty wraz z kolegą scjmowym p. Frucht- 
mannem uczyniliśmy wniosek, zmierzający do 
tego, ażeby w kraju u nas założono zakład, 
któryby kształcił kandydatów na nauczycieli 
religii żydowskiej. Wysoki Sejm bardzo 
przychylnie wtedy naszą mocją przyjął. Na- 
turalnie, rzeez potrzebująca rozwagi, nie mo- 
gła być doraźnie załatwiona, lecz odesłano ją 
do naszej władzy wykonawczej, do Wydziału 
krajowego, aby rzecz zbadał, przeprowadził 
potrzebne pertraktacye tak z Radą szkolną 
krajową, jak i z gminami wyznaniowymi 
przynajmniej znaczniejszych miast kraju. Per- 
traktacye te przy należnej chęci i woli tak 
Wydziału krajowego, jak i Rady szkolnej, 
trwały lat kilka, zwłaszcza że do dania opi- 
nii pociąpnięte zostały także senaty naszych 
obu uniwersytetów. Przed rokiem pertrak- 
tacye te ukończone zostały. Rada szkolna 
na podstawie opinii senatów uniwersyteckich, 
mając także oświadczenia i deklaracye zna- 
czniejszych gmin wyznaniowych Żydowskich, 
które w uznaniu ważności sprawy, nie usu- 
nęły się od współdziałania i na utrzymanie 
i założenie takiego zakładu mniej lub więcej 
znaczne ofiarowały kwoty, stosunkowo do 
swego stanu majątkowego, ułożyła plan i pro- 
jekt przyszłej organizacyi takiego zakładu. 
Sprawa ta jednak wymagała i wymaga wy- 
datków ze skarbu państwa i dlatego rada 
szkolna musiała udać się z tem wszystkiem 
do Wiednia. W Wiedniu jednak sprawa 
utknęła, może być dlatego, że wychodzi ona 
poza zwykły szablon biurokratyczny, że nie 
ma pryorów do tego, że nie było jeszcze ni- 
gdzie takiego zakładu. Tam robiono rozmaite 
trudności, wykazywano rozmaite mankamenty 
i wady proponowanej organizacyi, koniee 
końców nie można się doczekać rychłego za- 
łatwienia. Wielce szan. p. wiceprezydent 
Rady szkolnej, który przez czas prowadzo- 
nych pertraktacyi sprawy z oka nie spuszczał, 
skorzystał ze swojej bytności w Wiedniu 
przed niedawnym czasem i starał się tam 
sprawę popchnąć. 

Dano mu wprawdzie przyrzeczenie, że 
sprawa będzie załatwioną pomyślnie, jeżeli 
nie zupełnie podług planu organizacyi, przed- 
stawionego przez Radę szkolną, to w inny 
jaki sposób. Na urzeczywistnienie tej obie- 
tnicy do tej chwili nadaremnie czekamy. 

Ażeby ta sprawa w Wiedniu gdzieś się 
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nie zaprzepaściła, coby było ze szkodą dla 
istotnej i koniecznej potrzeby, pozwalam so- 
bie prosić Wys. Izby, ażeby uchwaliła rezo- 
lucyę, wzywającą Rząd, ażeby jak najrychlej 
przystąpił do założenia i wprowadzenia w ży- 
cie takiego zakładu. 

Mam nadzieję, że ta sama Wys. Izba, 
która wtedy, kiedym tę sprawę po raz pierw- 
szy poruszył, tak przychylnie rezolucyę przy- 
jcła, i dzisiaj także poparcia swego mi nie 
odmówi; to też proszę o łaskawe uchwalenie 
proponowanej rezolueyi. 


Marszałek. P. Goldman stawia rezolu- 
cyę (czyta): 

„Bejm wzywa e. k. Rząd, ażeby, przy- 
spieszył założenie i wprowadzenie w życie za- 
kładu dla kształcenia kandydatów na nauczy- 
cieli religii mojżeszowej w szkołach ludo- 
wych“. 


Kto ją popiera zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Rezolucya jest poparta. 


P. Dr Qkuniewski. Proszu o hołos. 
Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 


P. Dr. QOkuniewski. Maju do p. refe- 
renta żełanje, szczoby łaskaw buw pojasnyty 
meni, dlaczoho tut tak sucho skazano w LIIL. 
rezolucji: „Sejm wzywa e. k. Rząd, aby przy- 
spieszył założenie nowych seminaryów naun- 
czycielskich*, a ne zhadaw niezo pro moje 
wnesenie ? 

W tym wzhladi ja postawyw konkretne 
wnescnje, widnosiacze sia do 2 seminarji uczy- 
telskich: mużeskoj i żinoczoj. Szezo do mu- 
żeskoj widpowyw myni uże p. Bobrzyńskij, 
tak szezo tut mi widpowid” złyszna, ałe szczo 
do żinoczoj w Kołomyi ne maju widpowidy 
suprotyw faktu, szczo w poslidnych czasach 
133 szkił zorganizowano i 133 zwyneno, szezo 
frekwencja szkił upadaje suprotiw braku uczy- 
teliw, ja prostu ne rozumiju jak można pro- 
mowczuwaty wnesenie posolskie o założenie 
nowoi seminarii. Zajawa Rady szkilnoj, szezo 
chłopy ne rado wytajut u sebe Żenszczyny 
uczytelki, zdajet meni sia, ne wyderżuje kry- 
tyki tym bilsze, szezo możnaby uczytelkamy 
obsadyty parelelki, a jako bilsze ennergiczes- 
kich posyłaty muszczyn do seł, hde nema ża- 
dnych uczyteliw i hdeby nałeżałoś zorganizo- 
waty nowu szkołu. Ja postawyw wnesenije, 
szczoby wo wschidnioj Hałyczyni zasnuwaty 
odnu seminarju żinoczu. Taż se chyba łysze 
w Rosji możemo dobaczyty, szezoby nauku 
obmeżowano do pewnoho procentu. I u nas 
u Lwowi procent uczytelok je obmeżen do 
procentu, szczoby ne dopuskaty žinok do 
szkoły. A preciń Rada szkilna wykazuje ta- 
koż w izpytach żinok bilszyj procent dobryj, 
neżły u muszczyn, tak np. muszczyn pry 
izpytach kwalifikacyjnych propało 150/0, a żen- 
szczyn łedwo 1'/20/o. Ne rozumiju otże, dla- 
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czoho tak macoszno traktujut, koły takij 
brak sył uczytelskich. 

Otże pytaju sia, dlaczoho szan. p. re- 
ferent ne zwoływ zhadaty deszezo o mojim 
wneseniu — może buty, szczo jeho prydiłeno 
komuś, a może lysze ja ne pereczytaw, szczo 
tu kineno meni w poślidnoj chwyli na stił. 
Dlaczoho dla ruskich źinok nema seminarji? 
Zwertaju uwahu, szezo ezerez 500 Polok maje 
taki szkoły, a 81 Rusynok ne. Dlaczoho tak 
po macoszomu traktowano sprawu mojeho 
wnesenia. Proszu o pojasnenie. 


P. Styła. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Styła ma głos. 


P. Styła. Pozwolę sobie postawić po- 
prawkę do punktu II., aby opiewał: 

„II. Sejm wzywa Radę szkolną kraj., 
ażeby poleciła wszystkim swoim podwładnym 
organom, aby przymusowe ściąganie kar, wy- 
konywano na podstawie orzeczenia Rady 
szkolnej miejscowej“. 

I Proszę o jej przyjęcie. 


Marszałek. P. Styła wnosi do punktu 
II. poprawkę następującą (czyta): 

„JI. Sejm wzywa Radę szkolną kraj. 
ażeby polecił wszystkim swoim podwładnym 
organom, aby przymusowe ściąganie kar, wy- 
konywano na podstawie orzeczenia Rady 
szkolnej miejscowej *. 

Kto ją popiera, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest poparta. 


P. Wójcik. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Wójcik ma głos. 


P. Wójcik. Komisya szkolna sądzi, że 
frekwencya dopiero wtenczas należycie się 
ustali, gdy rady szkolne okręgowe będą sta- 
nowezżo nalegały na sprawiedliwe wymierza- 
nie grzywien za nieregularne posyłanie dzieci 
do szkoły. 

Otóż są wypadki, że nieraz z drugiej 
gminy w czasie wielkich zawiei śnieżnych 
z gminy od szkoły oddalonej o kilka kilome- 
trów, małe dziecko przyjść nie może, i mimo 
że ojciec czy matka jego zameldują nauczy- 
cielowi, że z tych powodów nie mogło dzie- 
cko chodzić do szkoły, nauczyciel, chcąc się 
zemścić na niemiłej osobie, która nie idzie 
po jego myśli, podaje rodziców do kary — 
znam takie wypadki ze swej wsi, gdzie cho- 
dziło o zemstę za wybory, czyto gminne, czy 
powiatowe itd. 

A takich wypadków w kraju się trafia 
więcej. Na szezęście gminy, nauczyciela o 
którym mówię, już przeniesiono. Ba, o tym- 
samym nauczycielu wiem też, że np. posyła 
po ojca ukaranego za nieregularne posyłanie 
dziecka, i powiada: „Ja ci daruję tę karę, 
ale masz tak głosować, jak ja sobie będę ży- 
czył*. A przecież nauczyciel powinien stać 
na uboczu, usunięty od agitacyi — jako oby- 
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w atel ma prawo do wyborów, do głosowania 
ale nie powinien mieć prawa do bawienia się 
w agitacyc. Rady szkolne miejscowe — przy- 
najmniej w swoim powiecie to widzę nie 
orzekają, czy dany ojciec rodziny jest w sta- 
nie zapłacić karę, czy nie, tylko Rada szkolna 
okręgowa wprost orzeka o tem, przysyła do 
gminy wykaz nałożonych kar i takowe musi 
ściągać. Otoź w mojej gminie znowu był wy- 
padek, że przeszło 100 zł. kar wykazano, a 
to głównie z politycznych powodów. 

Otóż nauczyciel Urbański powiada: 
„Przyjdźcie do mnie wszyscy, a ja się po- 
staram, że was zwolnią od tych kar napo- 
wrót“. 

Czy powaga szkoły nie cierpi na takich 
wypadkach. Bywają też wypadki, że biedny 
bardzo gospodarz nie jest absolutnie w stanie 
zapłacenia kary po 5 zł., bo często ma tylko 
chałupę i żyje z wyrobu. Jego dziceko czę- 
sto musi być w domu, ażeby coś ojciec mógł 
zarobić, a w domu np. jeżeli jest świnka 
musi dziecko przypilnować na pastwisku, pod- 
czas gdy rodzice idą na zarobek. A jednak 
ściągają z takiego biedaka karę bezwzględnie, 
a jak nie ma z czego zapłacić, to go jeszcze 
zamykają do aresztu. 

Otóż ażeby te kary nie były za wiel- 
kim ciężarem dla biednych, pozwolę sobie 
postawić do rezoluevi II. komisyi dodatek na 
końcu: 

„4 wyjątkiem od tych, których zwierzch- 
ność gminna uzna , że nie s w stanie pła- 
cić z powodu ubóstwa”. 

W sprawie książek szkolnych przed 
dwoma laty stawiałem również żądanie, ażeby 
ich ezęsto nie zmieniano. Jednakowoż że 
szan. sprawozdawca, ks. Czartoryski, nadmie- 
nił mi, że książki szkolne są nie odpowie- 
dnie, że trzeba złe naprawić, więc zgddzam 
się na to, ale żeby co rok upatrywać w nich 
braki i co rok je zmieniać, to uważam za 
zbyteczne. Słyszałem jeden wypadek, — nie 
wymienię nauezycicla po nazwisku, bo może 
by go to naraziło nawet na utratę posady, — 
że książki szkolne zbywające posłano do pe- 
wnej szkoły na sprzedaż, a potem się oka- 
zało, że nie były odpowiednie i trzeba było 
kupować nowe. Dlatego, by takim wypadkom 
zapobiedz, pozwolę sobie postawić zezolu- 
cyę IV.: 

„Sejm wzywa c. k. Radę szkolną kra- 
jową, aby uregulowała wydawnietwo książek 
szkolnych dla szkół ludowych tak, iżby 
w pierwszych 3 latach nauki były jednakie 
w miastach i na wsi, przez eo będą tańsze”. 

Marszałek. Podaję poprawki p. Wój- 
cika do poparcia. Kto je popiera, zechee 
rękę podnieść. (Dostateczna liezba)). Poprawki 
są poparte należycie. 

P. Kramarczyk. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Kramarczyk. 
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P. Kramarczyk. Na porządku dzien- 
nem dzisiejszego posiedzenia mamy sprawo- 
zdanie komisyi szkolnej o stanie szkół ludo- 
wych. Jabym sobie życzył, żebyśmy nad tem 
sprawozdaniem jak najszerzej się zastanowili, 
albowiem jestto kwestya nierównie ważnej 
doniosłości. 

Jeżeli bowiem zważymy z jednej strony 
dzisiejsze dążenie, by mieć jak najwięcej 
szkół w całym kraju, to z drugiej strony 
winniśmy się zapytać, czy ten koszt łożony 
na szkoły jest należycie zużytkowany i czy 
ludność wiejska korzysta z nich. 

Otóż przyznać się muszę, że pod tym 
względem mam wielkie wątpliwości, dlatego 
jedynie, że przymus szkolny nie jest należy- 
cie we wszystkich gminach wykonywany. 

Jeżeli wotujemy tyle tysięcy na szkoły, 
to powinniśmy z drugiej strony położyć na- 
cisk na rodziców, żeby ich dzieci z tej szkoły 
koniecznie korzystały. 

Niektórzy koledzy moi robią pewne za- 
zalenia, że przymus szkolny wykonuje się za 
ostro w szkołach ludowych i powinien być 
całkiem usunięty. 

Ja zaś stoję na innem stanowisku, mia- 
nowicie na tem, że jeżeli społeczeństwo na- 
sze ma ze szkoły odnieść prawdziwy pożytek, 
to musi zarazem uznać obowiązek posyłania 
swej dziatwy do szkoły, gdyż inaczej szkoła 
dostatecznie zadania swego spełnić nie może. 

Chcąc jednak by przymus szkolny wpły- 
wał dodatnio na frekwencyę dzieci szkolnych 
musi być wykonany szybko i w krótkiej 
drodze. Dziś przymus szkolny przedstawia 
się następująco : 

Nauczyciel robi przy końcu miesiąca wy- 
kazy nieuczęszczających dzieci i daje Radzie 
szkolnej miejscowej jeden a drugi egzemplarz 
Radzie okręgowej. 

Rada szkolna okręgowa opieszale wyko- 
nuje ten przymus szkolny, gdyż nieraz za 
kilka miesięcy dopiero nadsyła Radzie szkol- 
nej miejscowej do wydania mandatów karnych 
i proceder ten z jednego miesiąca ciągnie się 
czasem cały rok, nim grzywna zostaje Ścią- 
gnięta tak dalece, że ojciec płacąc grzywnę, 
nie wie nieraz, za co płaci, kićdy 5—6 mic- 
sięcy minęło od czasu wymierzenia mu tejże 
grzywny. 

Dla tego ja sądzę, że trzeba wymierzać 
kwotę nie wielką za nieposyłanie dzieci do 
szkoły, bodaj 30 lub 20 ct., ale żeby w jak 
najkrótszym czasie wykonaną była. . 4 

Proszę zważyć jeszcze na jedno. 

Coś leży w słabości naszego ludu, że 
to co się-mu daje z góry bez jego pracy, to 
on sobie lekceważy a szanuje to, czego wła- 
sna pracą ciężką się dorabia, otóż tak samo 
ma się rzecz ze szkołami, że bardzo mało 
korzysta z tego, na co kraj i sejm znaczne 
sumy wotuje. Tymczasem np. w Ameryce, 


1151 


gdzie rząd tamtejszy nie nie daje na szkoły, 
tam wychodźcy nasi muszą własnym kosztem 
budować szkołę i wystarać się o nauczyciela, 
otoczyć go wszelką opieką i zapłacić mu drogo, 
więc tamże żadne kary szkolne nie mają miej- 
sca, jedynie dla tego, że z własnych fundu- 
szów cały ciężar szkoły utrzymać muszą, 
u nas znów, gdzie rząd i kraj opiekuje się 
szkołą, daje subwencye i dotacye, ludność 
nasza jakoś korzystać z tego nie chee. 

Otóż zdaje mi się, Że ta rezołucya II. 
postawiona w sprawozdaniu komisyi, kładąca 
nacisk na Radę szkolną w sprawie szybkiego 
wykonywania przymusu szkolnego — jest zu- 
pełnie usprawiedliwioną, ale chciałbym jeszcze 
na jedno zwrócić uwagę. 

Mamy wiele szkół, stojących bezezynnie 
w skutek braku nauczycieli. 

Jestto pewien ciężar wprowadzający pe- 
wne sarkanie u ludu wiejskiego, z tego po- 
wodu, że ciężar ten ponosić musi a korzyści 
żadnej z tej szkoły nie otrzymuje. 

Ja nie chcę stawiać żadnej rezolucyi, 
ale kładę pewien nacisk na Radę szkolną 
kraj., ażeby te wszystkie szkoły nieczynne 
jak najrychlej w życie wprowadziła. Lepiej 
według mego zdania, nie otwierać nowych 
szkół, póki nie zapełnimy tych, które do 
tego czasu pustką stoją. 

To jest moje przekonanie, które sta- 
nowczo przy dzisiejszejszej dyskusyi zazna- 
czam. 


Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
ogólna zamknięta. 


P. Bobrzyński. Proszę o głos. 


Marszałek. Skoro dyskusya zamknięta, 
głosu nikomu udzielić nie moge, chyba przy 
dyskusyi szezegółowej. Głos ma p. sprawo- 
zdawca. 

Sprawozdawca ks. Czartoryski. Przeciw 
rozolucyom przedłożonym przez komisyę ani 
przeciw uwagom zawartym w sprawozdaniu 
nie słyszałem tutaj żadnych przemówień. 

[Tymezasem wniesiono z różnych stron 
rezolneye dodatkowe. 

P. Bernadzikowski mówił o nadzorze 
szkolnym i o ile w jego przemówieniu był 
nacisk położony na odpowiedni wybór inspek- 
torów okręgowych, to widział p. Bernadzi- 
kowski z sprawozdania, że i komisya jak 
największy kładzie nacisk na tę stronę szkol- 
nictwa ludowego, przypuszczam, że z tem 
szan. poseł się zgadza. 

Jeżeli jednak p. Bernadzikowski stawia 
rezolucyę co do speeyalnej kwalifikaevi in- 
spektorów, to ja bym sie nic mógł z tem 
zgodzić i nie mógłbym polecić jej przyjęcia. 
P. Bermadzikowski chee, by władza szkolna 
żądała od inspektora, ażeby złożył egzamin 
przynajmniej z wydziałowej szkoły a główny 


1182 


tenor przemówienia jego był w tym kierunku, 
by przeważnie, może wyłącznie z nauczycieli 
ludowych byli inspektorowie. 

Sprzeczną z tem jest uwaga, żeby żą- 
dać od inspektora rozleglejszej wiedzy niż 
u nauczycieli ludowych. 

Myślę, że nie należy tak ścieśnić wybór 
osobistości, której się powierza ważny i deli- 
katny urząd inspektora szkolnego, ażeby ko- 
niecznie nauczyciel ludowy został inspekto- 
rem. 

Praktyka wykazuje, że po największej 
części inspektorowie wychodzą z nauczyciel- 
stwa ludowego, ale nie uchodzi żeby aż wy- 
kluczać dajmy na to nauczyciela gimna- 
zyalnego, u którego Rada szkolna znajdzie 
specyalną kwalifikacyę pedagogiczną i który 
by zresztą był porządnym człowiekiem. 

'Taksamo byłbym przeciwny temu, co 
wprawdzie wyraźnie nie jest powiedziane, lecz 
rozumie się intencyę, żeby wykluczyć księdza 
z inspektoratu. 

Jeżeli jakiś katecheta ma specyalną 
kwalifikacyę pedagogiczną, to wtedy nawet 
wskazaną jest jego nominacya na inspektora. 

Drugi warunek, żeby inspektor miał 
przynajmniej 10-letnią praktykę, również nie 
może być uznany, bo są  inspektorowie 
zdolni, eo krótszą mają praktykę, a nie je- 
den może mieć i więcej lat służby a przyda- 
tnym nie będzie. 

Punt trzeci ZAŚ, żeby kandydat na in- 
spektora wykazał się pracami  literackiemi, 
jest za daleko idący, bo można mieć kwali- 
fikacyę na inspektora, a nie mieć np. daru 
do pisania dzieł literackich, a może pisać ła- 
dne dzieło, a nie mieć ani specyalnych zdol- 
ności, ani charakteru odpowiedniego na in- 
spektora. 


Wszystko zatem, co żąda p. Bernadzi- 
kowski, ścieśnia władzę szkolną w wyborze, 
a skoro wybór ludzi ukwalifikowanych także 
pod względem charakteru — bo pozycya in- 
spektora jest czasem bardzo drażliwą — jest 
bardzo trudny, więe im bardziej się ścieśnia 
wybór, tem wybór ten utrudnia się. 

Dlaczego jabym się sprzeciwiał tej re- 
zolueyi p. Bernadzikowskiego. 

“Co do drugiej rezołucyi p. Bernadzi- | s 
kowskiego, żeby polecić Radzie szkolnej, by 
w tych gminach, gdzie jest „Sokół“, w lo- 
kalu tegoż Tow. udzielano nauki gimnastyki, 
jabym nie miał właściwie nie przeciw jej przy- 
jęciu. 


Co do rezolucyi p. Goldmanna, aby 
przyspieszyć zorganizowanie nauki religii 


Mojżeszowej, to rczolucya ta idzie w kie- 
runku przez Sejm przyjętym i który zazna- 
czony jest w sprawozdaniu Rady szkolnej 
krajowej; a że nam wszystkim zależeć musi, 
jak to jasno w sprawozdaniu powiedziano, 


aby nauka religii była udzielaną w sposób tych kar, 
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dobitniejszy, praktyczniejszy i skuteczniejszy, 
a to samo odnosi się do nauki religii moj- 
żeszowej, przeto ja z mego stanowiska nie 
mam nie przeciw przyjęciu rezolucyi, która 
żąda przyspieszenia tego, co Scjm poprzednio 
żądał. Szanownego kolegę Okuniewskiepo 
muszę własnem imieniem przeprosić, że nie 
było wzmianki o jego wniosku, bo komisya 
uważała, że wniosek p. Okuniewskiego jest 
poniekąd załatwiony tem, źe żądamy przyspic- 
szenia w zakładaniu seminaryów, a więci tych 
których on sobie życzy, w czem tylko przez 
omyłkę w sprawozdaniu wzmianki niema. 


Co do innych mowców uważam za do- 
datni objaw ze strony włościan to żywe zaję- 
cie się szkolnictwem ludowem. Tu mało mam 
do powiedzenia i słowo w słowo zgadzam się 
z szan. kolegą Kramarczykiem, który odpo- 
wiedział tamtym posłom w sposób dobitny 
i zgadzamy się z kierunkiem bronionym 
przez komisyę. Jak we wszystkich niemal 
kierunkach w naszym kraju, tak i tu spoty- 
kamy się z tym objawem, że od powiatu do 
powiatu stosunki są różne, a kaźda uwaga, 
zastosowana do pewnego rodzaju gospodarki 
inaczej się przedstawia w jednym, jak w dru- 
gim powiecie. Komisya szkolna miała głównie 
to wrażenie, że przymus szkolny nie jest do- 
statecznie surowo przestrzegany. Tu możnaby 
cytować doświadczenia z różnych powiatów, 
a prócz tego mamy wykazy statystyczne prze- 
dłożone w sprawozdaniach Rady szkolnej kra- 
jowej, z których widzimy, że uczęszczających 
dzieci do szkół ludowych w ubiegłym roku 
nie tylko nie przyrosło, ale że trzytysiące i 
kilkaset ubyło. Rada szkolna tłumaczy to 
tem, że w poprzednich latach nie zupełnie 
ściśle kontrolowano to uczęszczanie, w skutek 
tego wykazywano dzieci jako uezęszczające, 
które albo wcale, albo nieregularnie uczę- 
szezały, a im kontrola ściślejsza, tem więcej 
się okazuje , że mniej dzieci uczęszeza. My- 
śmy w komisyi widzieli brak w tem, i zga- 
dzamy się z Radą szkolną krajową, że orze- 
czenia skazujące na grzywny nie bywają wy- 
konywane ściśle i nie na czas. To jest naj- 
większą wadą, a naprzykład, nie mówiąc o 
wrześniu, gdzie frenkwencya jest zawsze słab- 

sza z powodu czynności gospodarskich, ale 
jeśli w październiku wykazuje się, że dzieci 
nie uczęszczają, to te kary nałożone z paź- 
dzierniku nie bywają ściągane często, aż gdzieś 
w styczniu, lutym marcu albo nawet w maju. 
To może się stać czasem z braku wystarcza- 
jącego personalu, tak zwanych posłańców kar- 
nych, którzy chodzą po wsiach, lecz faktem 
jest, że kary te nie są wykonywane na czas, 
tak, że rodzice nieuczęszczających w paździer- 
niku dzieci, ukarani później nie wiedzą już 
za co ich karzą. [Tymczasem gdyby za- 
raz albo w miesiącu najdalej po orzeczeniu 
zostali ukarani, wówezas by to 
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uczuli i poczuwali się do posełania dzieci 
do szkoły. Posłowie, którzy z tej (lewej) strony 
mówili, są innego zdania, przemawiają raczej 
za uwolnieniem dzieci tam, gdzie jest do tego 
słuszna przyczyna. Temu się komisya nie 
sprzeciwia, i to jest w ustawie, że jeśli dzie- 
cko ubogie chore, za daleko mieszka, jeśli 
są zaspy, jeśli butów nie ma itp., to wówczas 
może być uwzględnione. 

Trzeba działać oczywiście w dwóch kie- 
runkach: uwolnienia i ukarania, sprawiedli- 
wie i prawidłowo, a idzie o to, na co należy 
nacisk położyć. 

Jeśli weźmiemy sumę dzieci uczęszcza- 
jacych, to przekonamy się, że przymus jest 
za mało wykonywany. Uważaliśmy w komi- 
syi, że jeżeli trzeba rzecz popchnąć w jednym 
czy drugim kierunku, to trzeba raczej po- 
pchnąć w tym kierunku, aby uczęszczanie 
było regularniejsze i aby kary były rzeczy- 
wiste, prawidłowe i na czas wykonywane i 
stąd rezolucya, którą proponujemy. 

Jeśli p. Styła żąda, aby nie karać bez 
zdania rady miejscowej, to i tak to polega 
na ustawie i do tego nie potrzebujemy do- 
piero nawoływać. 

Jeśli p. Wócik powiada, aby uwalniać 
z powodu ubóstwa to Rady szkolne miejscowe 
składające się z ojeów rodzin, z włościaństwa 
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z drugiej zaś, że te książki niepraktyczne. 
A tu zaraz wskazaliśmy w sprawozdaniu 
komisyi, że naprzykład „Druga książka ra- 
chunkowa dla szkół ludowych* jest niecodpo- 
wiednia i powinna być zastąpiona inna pra- 
ktyczniejszą, a sama Rada szkolna krajowa 
zamierza ją zmienić. Więc cóż robić, jeśli 
książka jest nieodpowiednia trzeba ją zmienić, 
a potem podnosi się krzyk, że zaprowadza 
się nowe książki. 

Co do szkół nieczynnych, to jest także 
w sprawozdaniu podniesione, że to objaw 
wręcz niezdrowy,. ale nadmieniliśmy także, 
że Rada szkolna już postanowiła obsadzać 
szkoły te dotąd nieczynne w miarę jak przy- 
bywają nowe siły nauczycielskie. 

Nie mam dalej nie do dodania, zazna- 
czam tylko jeszcze jako referent, że co do 
uwag, które to sprawozdanie zawiera odno- 
śnie do różnych działów, mianowicie eo do 
nauki religii, że tu żadna przeciwna uwaga 
nie była wypowiedziana, z czego mogę przypu- 
szezać, że chociaż te uwagi komisyi nie były 
sformułowane jako wnioski, przecież nie zna- 
lazły opozycyi więe też wolno wyrazić na- 
dzieję, że znajdą potakiwanie i łaskawe przy- 
jęcie, i skuteczne zastósowanie przez władze 
świeckie i duchowne. Na tem kończę, pole- 
cając wnioski komisyi do łaskawego przy- 


itak prędzej będą skłonne do uwolniania |Jęcia. 


z powodu ubóstwa, o ile to się da według 
ustawy. Dlatego nie ae a sobie nacisku 
w tym kierunku. 

P. Wójcik mówił także o książkach 
szkolnych. Wiem, że są częste skargi i na- 
rzekania na częstą zmianę książek szkolnych. 
Jest to dla rodziców bardzo przykre, ale po- 
zwolę sobie przeciwstawić temu jedną rzecz: 

"Jeśli książka jest dobrą, praktyczną, za- 
stosowaną do pojęć ludu i dzieci, toć prze- 
cież nikt nie będzie chciał jej zmieniać, ani 
władze szkolne dla kaprysu, by po prostu 
nie narażać ludzi na wydatki. 

Lecz zmienia się książki dlatego, że je- 
steśmy w chwili przejściowej, w chwili prze- 
istoczenia. Nie śmiem dłużej Panów zatrzy- 
mywać tymi wy wodami, bo to jest zapisane 
w sprawozdaniu i zapisane było w sprawo- 
zdaniach poprzednich, ale od roku 1885 jest 
to nowy kierunek, przez Sejm wskazany, aby 
inaezej uwzględniać szkoły wiejskie, inaczej 
miejskie i dlatego były nowe książki zapro- 
wadzone. Naturalnie wielki krzyk, że nowe 
książki, ale to było konieczne, to było wska- 
zane przez Sejm, przez naturę rzeczy i przez 
tendencyę, która Sejmem kierowała. 

Ale, jak zwykle w ludzkich rzeczach, j je- 
dne z tych książek są lepsze inne gorsze i 
były też nawoływa ania Z rozmaity ch stron 
kraju, że się za dużo wymaga, że w tych 
książkach konwolut za duży, itd. Z jednej | s 
strony krzyczą, że zadużo zmian w książkach, 


Marszałek. Rozprawę szczegółową od- 
raczam do posiedzenia wieczornego, które się 
odbędzie dziś o godzinie 8 wicezór. Posie- 
dzenie odraczam. 


Przerwa posiedzenia o godzinie 2 m. 30 
popołudniu. 

Dalszy ciąg posiedzenia o godz. 8 min. 
15 wieczorem. 


Marszałek. Sejm w koplecie. Otwieram 
posiedzenie na nowo. Przystępujemy do roz- 
prawy szczegółowej nad sprawozdaniem komi- 
syi szkolnej o stanie szkół ludowych i semina- 
ryów nauczycielskich. 

Proszę o odezytanie wniosków komisyi. 


Sprawozdawca p. JĘ. ks. Czartoryski 
czyta : 

I. Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół ludowych i seminaryów nau- 
czycielskich w roku {896/7 przyjmuje się do 
wiadomości. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
pierwszy zechce rękę podnieść. (Wickszość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. ks. Czartoryski (czyta): 

II. Sejm wzywa Radę szkolną krajowa, 
ażeby przeprowadziła z należy tym pośpiechem 
wykazywanie dzieci naukę opuszczających, 
oraz ażeby się postarała o bezawłoczne ścią- 
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ganie nakładanych z tego tytułu grzywien 
przez władze polityczne. 


Marszałek. Czy żąda kto głosu? 
P. dr. Fruchtmann. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Fruchtmann. 


P. dr. Fruchtmann. Zabieram głos do 
drugiej rezolueyvi komisvi szkolnej, ponieważ 
stylizacya tego ustępu wywołała pewne obawy 
w dość licznych kołach poselskich, obawy 
zdaniem mojem nie zupełnie uzasadnione. Mam 
sobie za obowiązek, dla usunięcia tych obaw 
zaproponować stylizacyę inna tej rezolucyi. 
Rczolucya ta zajmuje sie wykonywaniem przy- 
musu szkolnego. Słyszeliśmy przy debacie 
ogólnej, że właściwie zasadniczej opozycyi tu 
niema. Wszyscy mowey byli zapatrywania, 
że przymus szkolny jest potrzebny. 

Rzecz bardzo naturalna, że jeżeli wy- 
dajemy pieniądze na szkoły i staramy się je 
udoskonalać, to tylko w zamiarze korzystania 
z tych szkół, ażeby za ich pomocą rozpoznać 
oświatę. A to stać się może tylko wtedy, 
jeżeli te szkoły będą: uczęszczane. Już tem 


samem, że zakładamy szkoły i je utrzymu- 
jemy, Ńejm wyraża wolę swoją, żeby były 


uczęszczane. naczej cała jego czynność na 
tem polu byłaby bezskuteczna. Trzeba więc 
starać się o Środki, żeby ta wola Sejmu była 
wykonaną. 

Najpr ymity wniejszy środek jest ten, że 
ustawą orzeka się, iż każdy ojciec, rodzie 
czy opiekun obowiązany jest dzieci jego władzy 
podlepające posyłać do szkoły. Ale takie 
akademiczne powiedzenie w ustawie bez 
sankcyi byłoby bezskuteczne. 

Każda ustawa, która nie ma sankcyi 
dla swoieh zarządzeń, jest martwą i nie może 
być wykonywaną. Otóż ta sankcya leży 
w ustawie naszej, która powiada, że kto nie 
wykonywa przepisów ustawy szkolnej o po- 
syłaniu dzieci do szkoły, ten ma być karany. 
Inaczej też być nie może. Jeżeli kary nie 
będzie, to przymus szkolny nie może hyć 
wykonywany, a przymus ten, jak już powie- 
działem, jest konieczny i tem bardziej nie- 
zbędny na niwie szkolnictwa, bo trudno cze- 
kać, aż społeczeństo nasze będzie tak rozwi- 
nięte i oświecone, że każdy ojciec czy opiekun 
sam będzie przekonany o potrzebie posyłania 
dziecka do szkoły. Więc to jest konieczna 
potrzeba. Zaczepianie ustawy właśnie z tego 
powodu, że nieposyłanie dzieci bywa karane 
wykluczone, bo to byłoby negowaniem celu 
szkoły i negowaniem ustawy. Komisya sądzi, 
że przekonała się, iż frekwencya szkół nie 
jest jeszcze taką, jakaby była pożądana i są- 
dzi, że przez ścisłe wykonywanie przymusu 
szkolnego, tak jak ustawa przepisuje, frekwen- 
eya się podniesie. Przyznaję, że ścisłe wy- 
konywanie przymusu, tak jak w ogóle ścisłe 
stosowanie każdej ustawy jest koniecznie po- 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


trzebne, ale z drugiej strony, nie naruszające 
bynajmniej postanowień ustawy, pozwolę sobie 
zrobić uwagę, że jest jeszcze drugi środek 
powiększenia frekwenevi. Tym środkiem jest 
polepszenie szkół. Od początku powstania 
Rad szkolnych okręgowych, jestem ezłonkiem 
jednej z tych rad i przypatruję się bardzo 
pilnie wszystkiemu, eo się w szkolnietwie 
dzieje. Nabrałem zaś tego przeświadczenia, 
že wszędzie gdzie jest nauczyciel dobry, gdzie 
szkoła dobrze urządzona, tam jest też dobra 
frekwencyva, tak dalece, że jeżeli na posie- 
dzeniu Rady szkolnej okręgowej inspektor 
szkolny przedkłada nam sprawozdania z do- 
konanych inspekeyi, ja zawsze przedewszyst- 
kiem przegłądam cyfry, tyczące się frekwen- 
cyi, i doświadezyłem zawsze, że jeżeli jest 
frekweneva dobra, to sprawozdanie kończy 
się tem, że i szkoła jest dobra. 

Wiem także, że ezęsto szkoła z dobrą 
frekwencyą wykazuje naraz spadek frekwen- 
cyi, a w największej części wypadków poka- 
zuje się jako przyczyna tego, że zmieniono 
nauczyciela, był dobry, w jego miejsec wstąpił 
gorszy. Przeciwnie widziałem nieraz, że frek- 
wencya w szkole podnosi się naraz, bo lepszy 
przyszedł nauczyciel i lepiej prowadzi szkołę, 
a proszę mi wierzyć, że ludność włościańska 
zaczyna się już bardzo dobrze na tem rozu- 
mieć. Włościanin jak widzi, że nauczyciel 
dobry, to chętnie posyła dzieci, a przeciwnie, 


gdy widzi że nauczyciel niedobry, przestaje 
je posyłać i szkoła upada. A nietylko o to 


chodzi, żeby ten nauczyciel dobrze uezył, ale 
o całe jego zachowanie się w szkole i po za 
szkołą. 


Jeżeli n. 
uczy, to tylko 


p. uezy dzieci śpiewu i dobrze 
uboczna rzecz, która tak da- 
lece na szkołę nie wpływa. Ale jeżeli co nic- 
dzielę i święta prowadzi dzieci do kościoła 
lub cerkwi, a chłop przyjedzie i widzi tam 
dziecko swoje z książeczką w ręku, Że na 
książeczce się modli, dalej, jeżeli słyszy, jak 
te dzieci razem śpiewają pieśni cerkiewne, to 
serce mu się raduje i chętnie posyła dzieci 
do szkoły. I to jest środek pedagogiczny. 
Ale to mówię tylko nawiasowo, że nie przez 
samo kazanie, nie przez sam przymus fizy- 


czny, ale także w inny sposób można cel 
osiągnąć. Zastrzegam się jednak, żeby mi 


ktoś nie zarzucił, że chcę wykluczyć kazanie. 
Są bowiem wypadki, gdzie kazać koniecznie po- 
trzeba. Otóż posłowie, którzy wyrazili oba- 
wy wtym względzie, sądzili, że proponowana 
przez komisyę druga rezolucya, jest za ostrą, 
źe ten ustęp domaga się, że tak powiem, 
dra akonieznego wykonywania prawa karnego, 
i twierdzę, że bywają przecież wypadki, gdzie 
można uniewinnić i usprawiedliwić nie posy- 
łanie dziceka do szkoły. Panowie ci głównie 
obawiają się, że kary bywają według ustawy 
wymierzane przez Rady szkolne okręgowe, 
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a czynnik miejscowy, Rada szkolna miejscowa, 
niema na to wpływu. Według ustawy tak 
nie jest, bo ustawa z r. 1895 w art. 35 
mówi, że nauczyciel obowiązany jest prowa- 
dzić wykazy tych dzieci, które nie są Da 
sanc, a potem wykazy tych, które są wpre 
wdzie zapisane, ale do szkoły nie uczęszczają, 
a następnie w al. 3 powiada: „Obydwa te 
ostatnie wykazy udzielać będzie nauezyciel 
równocześnie w odpisie Radzie szkolnej miej- 
scowej, która ma prawo uwagi swoje 
co do nich Radzie szkolnej okręgo- 
wej przedkładać*. Więc ten czynnik 
miejscowy, którego współdziałania przy wy- 
miarze kar, Panowie się domagają, jest do 
tego już według ustawy powołany i jest mu 
daną możność w przypadkach, które wyma- 
gają szczególnego uwzględnienia, odezwać się 
do Rady szkolnej okręgowej i powiedzieć: 
wprawdzie ten gospodarz nie posyła dziecka 
do szkoły, ale zachodzi to lub owo, więc go 
nie karać, albo, że to człowiek bardzo bic- 
dny, więc starajcie się przynajmniej ukarać 
go łagodnie, jeżeli nie zupełnie uwolnić, więc 
ten czynnik miejscowy jest w ustawie. Ale 
z drugiej strony, jak powiedziałem na wstę- 
pie, usunięcia tych kar żądać nie można 
i życzyć sobie tego nie należy, bo to koniecznie 
potrzebne do utrzymania przymusu szkolnego. 
Żeby więc usunąć te wszystkie obawy, po- 
zwalam sobie zaproponować  rezólucyę tej 
treści (czyta): 

Il. Scjm wzyma c. k. Radę szkolną 
krajową, by nad tem czuwała, ażeby przymus 
szkolny ściśle i w należytym czasie był wy- 
konywany, i ażeby grzywny za nieposyłanie 
dzicei do szkół w myé art. 35. i 36. ustawy 
z dnia 23. Maja 1895. Nr. DT. Dz. u. kr. 
nakładane prawidłowo: i bez zwłoki były 
ściągane. 

Przez to więc w pierwszej części oświad- 
czam się za tem, żeby przymus szkolny był 
wykonywany, i to ściśle i w należytym cza- 
sie, a podrugie powołuję art. 385. i 86. ustawy 
w tym celu, ażeby tym władzom przypomnieć, 
że istnieje ustęp trzeci art. 35., który powo- 
łuje czynniki miejscowe do współdziałania. 
Zalecam tedy tę moją poprawkę do życzli- 
wego przyjęcia. (Brawa). 

P. Milan. Proszę o głos. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Fruchtmanna, zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Jest dostatecznie poparta. 

Głos ma p. Milan. 


P. Milan. W całem sprawozdaniu bar- 
dzo małą uwagę zwrócono na naukę dopeł- 
niającą, a Rady szkolne okręgowe zaczynają 


jakby zapominać o tej nauce, która gdyby 


była prowadzona goręcej, przyniosłaby nic- 
małą korzyść. 

Dlatego chciałbym zwrócić większą uwagę 
na prowadzenie tejże nauki i w tym eelu 
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proszę Wys. Izbę o przyjęcie w ustępie dru- 
gim rezolucyi po słowie „opuszezających Š 
dodatki „nietylko codzienną ale i dopełnia- 
jącą*, czyli żeby ten ustęp brzmiał: 

„Sejm wzywa Radę szkolną krajową, 
-|ażeby prowadziła z należytym pospiechem 
wykazywanie dzieci, naukę opuszczających, 
nietylko codzienną ale i dopełniającą, oraz 
ażeby się postarała o bezzwłoczne Ściąganie 
nakładanych z tego tytułu grzywien przez 
władze polityczne. 


P. Dr. Bobrzyński. Proszę o głos! 


Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Milana, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 


liczba). Jest dostatecznie poparta. 

Głos ma p. Bobrzyński. 

P. Dr. Bobrzyński. Wśród wielu moich 
przemówień w sprawach szkolnych rzadko 
miałem uczucie, żebym przemawiał w kwestyi 
do tego stopnia aktualnej, żywotnej i do tego 
stopnia o dalszym rozwoju szkół rozstrzyga- 
jącej, jak kwestya, która poruszona dziś re- 
zolucyą komisyi szkolnej wywołała obszerną 
i wyczerpującą dyskusyę. Ód dawnego czasu 
dzielą się zdania i opinie i Sejmu i kraju 
co się ty: czy szybszego lub mniej szybkiego 
rozwoju szkół ludowych. Jedni chcieliby 
prawie gorączkowo zakładać szkoły ludowe 
wszędzie, ażeby nie było ani gminy, ani przy- 


siołka, któreby szkoły nie miały. Drudzy 
licząc się więcej z realnymi stosunkami, 


z brakiem nauczycieli, ze stanem materyal- 
nym ludności i środkami finansowymi kraju 
stawiają dewizę inną: przedewszystkiem po- 
trzeba dobrej szkoły i lepiej żeby w jakiejś 
miejscowości szkoły przez jakiś czas jeszcze 
nie było, niż żeby powstała szkoła zła i nie- 
dostateczna. Do której z tych dwóch opinii 
ja się przyłączam, nie potrzebuję prawie mó- 
wić. Jestem wyznawcą tej drugiej tcoryi: 
wolę postęp powolniejszy, ale rzeczywisty, 
prawdziwy i skutcezny. 

Jakkolwiek jednak na tym punkcie 
możemy ze sobą polemizować, to niewątpli- 
wie wszyscy zgodzimy się w innem przcko- 
naniu. Jeżeli już jest szkoła gdzieś, jeżeli 
jest miejsce dla dzieci, jeżeli jest budynek, 
książki, jeżeli jest nauczyciel, jeżeli na szkołę 
łoży się tak wielkie wydatki, to jest rzeczą 
dla naszego społeczeństwa bolesną, szkodliwą 
i upokarzającą, że ławki szkolne świecą 
pustkami i obsadzone są rzadko. 

Wszyscy bez różnicy musimy dokładać 
starań i obmyślać sposoby i środki, ażeby 
temu w naszym kraju epidemicznie występu- 
jącemu złemu zapobiedz. 


Wielu z posłów, przemawiając nie w tej 
wprawdzie, ale w innych sprawach szukało 
dla nich wzorów i przykładów zagranicą. 
I ja pójdę ich torem lubo nie tak daleko 
udam się, nie do Anglii ni Francyi, lecz 
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do Czech. Mam oto pod ręką sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej czeskiej ze stanu 
szkół ludowych średnich w roku 1896/7 i czy- 
tam tam o frekwencyi i przymusie szkolnym 
następujące daty i fakta (czyta): 

„4 poprzedniego (tłumaczę wprost znie- 
micekiego) można się przekonać że pomimo 
poprawy, która nastąpiła w ostatnich latach 
co się tyczy regularnego uczęszczania do 
szkoły, potrzeba usilnej działalności władz 
szkolnych, ażeby regularne uczęszczanie dzieci 
do szkół ludowych wydało zupełnie zadowal- 
niające rezultaty“. 

A więc Rada szkolna krajowa w Cze- 
chach nie skarzy się, że frekwencya jest nie- 
regularna, Że szkoły pustkami stoją, lecz 
skarzy się tylko, że władze szkolne muszą się 
frekwencyą zajmować, że trzeba jeszeze inge- 
reneyii nacisku władz szkolnych, aby wszystkie 
dzieci uczęszczały do szkoły, a ludność sama 
nie może się sama bez tej ingerencyi obejść. 
Ta ingerencya władz szkolnych czeskich jest 
charakterystyczną w porównaniu z naszą”, 

Na jeden dzień aresztu skazano w r. 
1886/7 w Czechach w 1889 przypadkach 
rodziców. Na karę w przeciągu kilku godzin, 
która jest także wielką ujmą moralną, ska- 
zano w 31.259 przypadkach. Karę pieniężną 
stosowano w 43.029 przypadkach, wykonano 
zaś w 16.269 PPE. To się tłómaczy 
zapewne tem, że chociaż kara pieniężna jest 
nałożona, to władza, tak jak i u nas jeżeli 
poprawa nastąpi karę tę opuszcza. Suma kar 
pieniężnych złożonych wynosi 23.724, a po- 
zostaje do ściągnięcia 29.173 koron. 

U nas w r. 1896/7 było orzeczeń ska- 
zujących na areszt 4811 (a w Czechach przy- 
pominam 39.148) kar pieniężnych ściągnię- 
tych u nas 20.229 a pozostaje do Ściągnięcia 
22.000 zł. 

Taki jest stosunek Czech i Galicyi, ale 
też odmienny jest rezultat. W Czechach co 
się tyczy frekwencyi wykazuje owo sprawo- 
zdanie cyfry, które rzeczywiście wprawiają 
w podziw i zdumienie. 

Liczba dzieci obowiązanych do szkoły 
wynosi 1,052.283, więcej nieco niż u nas, 
ze względu na to, że tam trwa obowiązek 
uczęszczania do szkoły osiem lat, gdy u nas 
sześć, a w niektórych miastach siedm lat. 
Liczba dzieci uwolnionych od obowiązku 
szkolnego z powodu ułomności fizycznych 
lub umysłowych wynosi w Czechach 4116. 
Tam te rzeczy są tak ściśle przeprowadzone 
i każdy przypadek orzeczeniem stwierdzony, 
że obliczenia do jednostek dochodzą. 

Liczba dzieci normalnie rozwiniętych, 
które żadnej nauki nie pobierały wynosi 
w Czechach (zdaje się, że żaden z Panów 
tego się nie domyśli) — tylko 538! 

A u nas? Przytoczę liczbę tylko tych 
dzieci, które są obowiązane do nauki szkol- 
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nej, mają szkołę w gminie i mają w tej 
szkole miejsce, a jednak do szkoły albo wcale 
albo regularnie nie uczęszczają. Ze sprawo- 
zdania Rady szkolnej w sprawie wniosku p. 
Soleskiego okazuje się, że takich dzieci jest 
90.000. Nad tem warto się zastanowić! 

Gdybym stał wyłącznie na stanowisku 
władzy szkolnej krajowej, musiałbym uznać, 
że rezolucya, którą komisya szkolna propo- 
nuje, jest ciężka skarga na władze szkolne 
i powinienbym polemizować i bronić — jak 
to czynię w innych przypadkach. Tu jednak 
nie mogę podjąć się obrony i muszę tylko 
powiedzieć, że nie same władze szkolne są 
winne. Winno jest także społeczeństwo i jego 
stosunki a środki zaradcze muszą także 
wyjść od samego społeczeństwa. (Brawo). 

K westya ta przedstawiała się władzom 
szkolnym niedobrze już dawniej i kiedy 
wstąpiłem do Rady szkolnej, spotkałem się 
od razu ze zrozumieniem tej sprawy i z prze- 
konaniem, że musimy coś w tym kierunku 
robić. Pozwoli Wysoka Izba, że zatrzymam 
się tu dłużej i wymienię środki, których się 
chwyciliśmy. 

I tak — dawniej dzieci musiały dwa 
razy dziennie, rano i popołudniu chodzić do 
szkoły, a zatem dla gospodarstwa domowego 
rodzieów były zupełnie stracone. W naszym 
planie szkolnym z r. 1898  usunęliśmy tę 
niedogodność zaprowadzeniem jednorazowej 
nauki, podzieliliśmy dzieci na młodsze i star- 
sze. Jedne pobierają naukę rano drugie po- 
południu, tak, że rodzice zawsze jednemi lul 
drugiemi dziećmi dysponować mogą. 

Nadto daliśmy iniecyatywę, żeby Rady 
szkolne miejscowe i okręgowe wyznaczały 
także godziny na naukę, które ze względu 
na stosunki gospodarcze są najdagodniejsze. 
Z naszej strony wywieraliśmy nawet presyę 
w tym kierunku. I zdawało nam się, żeśmy 
w ten sposób usunęli przeszkodę może naj- 
ważniejszej regularnej frekwencyi. 

Następnie co do książek szkolnych, 
o których tu była mowa. Mieliśmy je zmie- 
nić w r. 1893 wskutek reformy zasadniczej, 
podyktowanej i naszem przekonaniem i wolą 
Sejmu, żeby zrobić pewną różnicę w mate- 
ryale naukowym między szkołami miejskiemi 
i wiejskiemi, żeby dzieci w szkołach wiej- 
skich uczyły się nie rzeczy oderwanych 
i obcych im, jak dawniej mówiono, fizyki, 
astronomii itp., lecz Żeby się uczyły tego 
wszystkiego, co je może najbardziej zaintere- 
sować. I gdyby p. Wójcik, który najbardziej 
na to się Żalil, był łaskaw tak uważnie prze- 
czytać mianowicie t. zw. „Szkółkę* trzecią, 
czwartą i piątą dla szkół wiejskich przeko- 
nałby się, do jakiego stopnia myśmy to 
uwzęlędniłi, przekonałby się, że dziecko 
obraca się tam w swej sferze, którą zna, 
którą się interesuje i Że wynosi ze szkoły 
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wiadomości, które mu też następnie i w dal- 
szem życiu mogą być ORO i praktyczne. 
Gdzie tylko można było, zaprowadzi- 


liśmy naukę robót kobiecych, aby przy- 
ciągnąć dziewczęta i matki, tworzymy po 
szkołach warstaty, w których się młodzież 


męska uezy nauki zręczności, w ostatnich 
czasach posunęliśmy się o wiele dalej, bo 


zreformowaliśmy naukę dopełniającą w kic- 
runku praktycznym, utworzyliśmy cały sze- 
reg i tworzymy coraz więcej kursów ` rolni- 
czych, w których młodzież pobiera teore- 
tyczną i praktyczną naukę rolnietwa, chowu 
by dła i gospodar stwa i wogóle nabywa jeśli 
nie kompletnego wykształcenia, to przynaj- 
mniej niezbędnych wiadomości praktycznych. 


Zdawało nam się, że w ten sposób usu- 


noliśmy drugi zarzut, po cóż dziecko ma 
chodzić do szkoły, gdy tam nie potrzebnego 


się nie nauczy“. 

Po trzecie robią zarzut, że nauczyciele 
sami nie spełniają należycie swego zadania 
i nie zachęcają do czkoły. 1 temu zarzutowi, 
w miarę sił staramy się zapobiegać przez 


dźwiganie poziomu i wykształcenia cha- 
akteru nanczycieli. Jeżeli ktoś z panów 


spojrzy, jacy byli nauezyciele lat 20 temu, 
a jacy są dziś, to mimowoli przyzna, że 


w tym kierunku zrobiło się wiele na lepsze, 
przez eo nie twierdzę, że wszystko jest do- 
skonałe. 

Nie potrzebuję dodawać, że maksymą 
którą każdego nauczyciela witamy, którą mu 
wpajamy ciągle i nieustannie, jest właśnie 
zasada, że od niego w pierwszym rzędzie 
zależy frekwencya szkoły, od jego obchodze- 
nia się Z dziećmi, od inten resu, jaki umie 
obudzić u dzieci, od stosunku, w jakim się 
postawi do gminy. (JE. p. ER Bardzo 
dobrze !). 

Z przyjemnością słyszałem głos p. Wój- 
cika, który przemawiał przeciw nauczycielom |" 
apitatorom, podkreślam to najsilniej, nauczy- |$ 
ciel w gminie nie może się z żadną partvą 
łączyć, musi stać osobno, bo z chwilą, jak 
się z jedną partyą w gminie złączy, dobrą 
sprzęgnie, już on w drugiej partyi traci za- 
ułanie, miłość, przywiązanie, co się najszko- 
dliwiej na szkole odbija. Nie potrzebuję do- 
dawać, że gdziekolwiek spostrzeżemy agita- 
cyc u nanczycieli, tam ten środek, któryście 
Panowie nieraz zwalezali, okazuje się bardzo 
skutecznym. Przenosimy nauczyciela, aby 
się znalazł w innych stosunkach gdzie w par- 
tye nie jest wmieszany, gdzie par tye w nauce 
mu nie przeszkadzają. 

Wreszcie był jeszcze jeden zarzut. Do- 
póki dawniejsza ustawa obowiązywała, ska- 
rzyły się rady szkolne miejscowe, i słusznie, 
Że one nie są w stanie wykonać przymusu 
wobee rodziców, którzy z uporu źle zrozu- 
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swoich dzieci 
do szkoły. 


mianego i wbrew interesom 
odciągają się w posyłaniu ich 

Wszak rada szkolna miejscowa składa 
się przeważnie z obywateli miejscowych, 
różnymi stosunkami z rodzicami zwiazanych, 
nałożenie grzywny pociąga za soba animo- 
zyą i nieprzyjaźń sąsiedzką! Dlatego w roku 
1895 przy uchwalaniu nowej ustawy, wsku- 
tek propozycyi Rady szkolnej krajowej w spo- 
sób stanowczy usumeliémy to a cały ciężar 
odium i nienawiść wskutek nakładania i ścią- 
gania kar przelaliśmy na Rady szkolne okrę- 
gowe, a miejscowej Radzie szkolnej pozosta- 
wiliśmy rolę troskliwej matki, która nie po- 
trzebuje karać, a całą opiekę i troskę nad 
szkołą i frekwencyą sprawuje Rada szkolna 
miejscowa, która to zadanie swoje w myśl 


ustawy ma wykonać, ma w tym kierunku 
szerokie pole do działania. W układaniu 


spisu dzieci obowiązanych do uczęszezania do 
szkoły ma możność uwolnienia tych dzieci, 
które w myśl ustawy od tego obowiązku 
uwolnione być mogą, następnie, jeżeli nauczy- 
ciel wykazuje dzieci nic uczęszczające do 
szkoły, jak p. Fruchtmann tu zaznaczył, ma 
Rada R miejscowa prawo, a mojem 
zdaniem moralny obowiązek, by objaśniła 
pod tym względem Radę szkolną okręgową 
i zwracała uwagę na powody, które moga 
w jeduym, drugim, trzecim przypadku takie 
opuszezanie szkoły przez dziecko tłumaczyć. 
Niech tylko Rada szkolna miejseowa spełnia 
swoje zadanie w tym kierunku, a jestem 
pewny, że grzywny. nałożonej niesprawiedliwie 
nie będzie i być nie może. Zresztą przecież 
to nałożenie grzywny i kary aresztu nie jest 
orzeczeniem bez apelacyi, to jest mandat, od 
którego jest odwołanie się do Rady szkolnej 
okręgowej, dalej krajowej. W ciągu roku 
mamy szereg tego rodzaju odwołań, które sa 
przedmiotem badania i decyzyi. Decyzya ta 
ma znaczenie nie tyle może ze względu na 
ma ale zasadnicze, bo przy tej sposobno- 

i Rada szkolna okręgowa przekonywa się, 
w aN duchu i w jaki sposób my ten 
przymus szkolny przeprowadzany mieć sobie 
życzymy. 

Nadto Rada szkolna miejscowa w myśl 
ustawy ma bardzo ważne zadanie nietylko 
w uwalnianiu dzieci od szkoły lub nakłania- 
niu, aby do niej uczęszezały, ale zarazem ma 
w swoim ręku zaopatrzenie tej młodzieży 
w niezbędną odzież, dostarczenie jej jakiej- 
kolwiek strawy przyborów i książek. Gdyby 
Rady szkolne miejscowe to swoje miłe zada- 
nie pojęły tak serdecznie, po ojcowsku i i oby- 
watelsku, jestem pr zekonany, że frekwencya 
wszędzie w niepospolity sposób podniosłaby 
się. (Brawa). 

O książkach szkolnych była mowa 
jeszcze ze stanowiska drogości. O ile wiem 
zmieniliśmy książki dla szkół wiejskich w r. 
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1893, ale od tego czasu żadnej zmiany nie 
ma. Nie wiem, gdzie i kto z Panów spotkał 
się z takim przypadkiem, że po roku 1893 
książka się zmieniła. Są one przeważnie dru- 
kowane stereotypicznie, co roku odbija się 
je w 100.000 lub 50.000 egzemplarzy, do- 
daje do nich ilustracye, ale w tekście nie 
ma Żadnej zmiany i w tym kierunku konser- 
watyzmu idziemy tak daleko, Że nas w pi- 
smach ze strony nauczycieli, którzyby chcieli 
gorączkowo każdy błąd poprawiać, a nawet 
w komisyi szkolnej spotkały zarzuty, że to- 
lerujemy tu i ówdzie braki. Mamy przeko- 
nanie, że te niedokładności nie wywołują 
nieszczęść i katastrof i przypuszczamy, że 
ważniejszy jest wzgląd, żeby książki nie 
zmieniać. Dlatego opancerzamy się przeciw 
krytyce książek, że tu i ówdzie styliza- 
cya jest trudna, przykład zanadto zawiły, bo 
ważniejszy jest wzgląd, żeby książek szkol- 
nych nie zmieniać tak długo, dopóki zasady 
i stosunki się nie zmienią i wskutek tego 
zmiana w książkach nie będzie potrzebną. 
Zmieniamy książki pod jednym względem, 
że za tę samą cenę książkę, która bvła dru- 
kowana na lichym papierze, bez ilustracyi, 
drukujemy na dobrym papierze z ilustra- 
cyami doskonałemi. Czem ilustracya jest dla 
umysłu dzieci, nie potrzebuję tu tłumaczyć. 

Oto środki i sposoby, których chwy- 
ciliśmy się, aby uchylić te wszystkie prze- 
szkody, które ze szkoły samej miały wynikać 
i usprawiedliwiać to, że dzieci do szkoły nie 
uczęszczają pilnie i regularnie. 


A jednak muszę powiedzieć, jak już 
Panowie z samego wstępu mego przemówie- 
nia mogliście poznać, że nasze. usiłowania, 
może odniosły jakiś rezultat, ale nie ten, 
jakiego się spodziewaliśmy i i do którego ko- 
niecznie dążyć musimy. Nie osiągnęliśmy re- 
gularnej frekwencyi bo w społeczeństwie na- 
szem jest rozpowszechniona tendencya, aby 
wszelkie fakta, które mogą uzasadnić wyją- 
tek od obowiązku uczęszczania do szkoły, 
które mogą ten wyjątek choćby upozorować 
całą siłą opinii publicznej go popierać. I wła- 
dze szkolne okręgowe, nie mówię już o miej- 
scowych, znajdują się pod presyą opinii, by 
karnie wykonywać z rozmaitych powodów 
w 9/10 częściach błahych i urojonych. Dla- 
tego dzisicjszą dyskusyę witam z pewnego 
rodzaju wewnętrznem zadowoleniem jako 
punkt wyjścia. Po głosach wszystkiech mow- 
ców w tej sprawie i po rezolucyach, które 
Wysoka Izba w tej kwestyi uchwali, spo- 
dziewam się, będą punktem zwrotu, że 
nie będziemy od tej chwili wyszukiwać po- 
zorów, któreby uwalniały dzieci od szkoły, 
nie będziemy “wszystkich pozorów podnosić 
do nieskończonej potęgi i usprawiedliwiać 
ich, że przeciwnie wszyscy weźmiemy się do 
tego, aby utrzymując powody uwolnienia od 
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szkoły uzasadnione w ustawie przeciw tym 
wszystkim nieuzasadnionym pozorom wystę- 
pywać z całą energią. Czy to jako człon- 
kowie Rady szkolnej miejscowej, czy zwierz- 
chności gminnej, czy Rady szkolnej okręgo- 
wej lub krajowej działać będziemy ku temu, 
aby szkoły nasze zapełniały się dziećmi i aby 
nauka w szkole pobierana była przez dzieci 
regularnie. 

Niejednokrotnie słyszę, że dziecko 
uczęszczało do szkoły 4 do 5 lat, a niczego 
się nie nauczyło, że są takie gminy, w których 
od dwudziestu lat istnieje szkoła, a nikt czy- 
tać i pisać nie umie. Z pewnością nie jest 
to skutkiem upośledzenia umysłowego ludno- 
ści, bo wręcz przeciwnie ludność nasza ma 
wielkie zdolności do nauki, a nauczyciel bę- 
dzie może lepiej lub gorzej uczył, ale żeby 
niczego nie nauczył, to pomyśleć trudno. 
Przyczyna leży w nieregularnem uczęszczaniu 
do szkoły, Jeżeli dziecko raz lub dwa razy 
na tydzień uczęszcza do szkoły, to po pe- 
wnym przeciągu czasu nie wie, co się w szkole 
dzieje i za nauką postępować nie może. Ta- 
kie sporadyczne uczęszczanie do szkoły jest 
żadnem. W ten sposób może dziecko dziesięć 
lat do szkoły uczęszczać, a pewnych liter 
alfabetu dobrze się nie nauczy. 

Jeżeli zaś do proponowanej rezolucyi 
przystępuję, to niech mi wolno będzie zwró- 
cić uwagę na to, eo w niej jest najważźniej- 
szem. Najważniejszą rzeczą jest żądanie szyb- 
kiego wykonywania przymusu szkolnego. 

W tym kierunku wszystkim organom 
i władzom nam podległym wydaliśmy już 


jak najbardziej stanowcze wskazówki. Celem 


przymusu szkolnego nie jest, aby pewna 
liczba rodziców w areszcie siedziała, celem 
przymusu szkolnego nie jest ściąganie 20, 
30 lub stu tysięcy złotych tytułem grzywien, 
gdyż to nie jest Żadna taksa za uwolnienie 
dziecka od szkoły. Przymus szkolny ma sens 
o ile sie go przeprowadzi w miesiącach 
wrześniu i październiku, aby dziecko do 
szkoły rzeczywiście chodzić zaczęło. | Idzie 
nam o to, aby — gdzie dzieci do szkoły 
nie uczęszczają — była wielka liczba na- 
łożonych grzywien, ale jak najwięcej daro- 
wanych z powodu, że dzieci do szkoły 
wstąpiły. Cicszyć się będę, jeżeli dalsze spra- 
wozdania Rady szkolnej krajowej o sta- 


nie frekweneyi szkolnej będą mogły wy- 
kazać, że liczba 90.000 dzieci nieuczęszcza- 


jących choć uczęszczać mogą z każdym ro- 


kiem w szybkiem tempie się zmniejsza 
(Brawa i oklaski). 

P. Karol hr. Dzieduszycki. Proszę 
o głos. 

Marszałek. P. Karol Dzieduszycki 
ma głos. 

P. Karol hr. Dzieduszycki. Wysoka 


Izbo! Nikomu nigdy niczego nie zazdrości- 
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łem ale dziś zazdrościć muszę tej swady 
i wymowy, którą posiada poprzedni mowca, 
bo pragnąłbym równie wymownie uzasadnić 
moją poprawkę, którą zamierzam postawić 
do rezolucyi drugiej, która mnie w pewne 
przerażenie wprowadziła. 

Należę do komisyi szkolnej, ale nie- 
stety nie z własnej winy nie mogłem być na 
tem posiedzeniu, na którem tę rzecz oma- 
wiano, bo tam byłbym mógł bez porównania 
łatwiej przemawiać i nie wątpię, że komisya 
szkolna byłaby się przychyliła do mojej re- 
zolucyi postawić którą zamierzam. 

Proszę Panów! Jakie może wrażenie 
zrobić na podwładnych czynnikach, któreby 
dostały do rąk wezwanie tej treści, jakie 
jest umieszczone w ustępie drugim. Cóż 
może wywnioskować każdy inspektor z tego, 
jeżeli się żąda od niego bezwzględnego za- 
stosowania się do $. 32 ustawy szkolnej, 
jak nie to, że wszystkie dzieci, względnie 
rodzieów, których dzieci nie podpadają uwol- 
nieniu z $. 32. ukarać grzywną? Paragraf 
bowiem 32. brzmi jak następuje: (Odczytam 
ten paragraf jeżeli JE. p. Marszałek pozwoli). 

Marszałek. Proszę. 

P. Karol hr. Dzieduszycki. (czyta): 

„Od uczęszczania do szkoły publicznej 
wolne 'są czasowo lub trwale dzieci, które 
uczęszczają do szkół wyższych, rolniczych, 
przemysłowych, handlowych albo innych szkół 
zawodowych i uzupełniających, o ile one są 
tak urządzone, żemogą zastąpić naukę udzie- 
laną w szkołach ludowych; dalej dzieci, któ- 
rym ułomności cielesne lub umysłowe niepo- 
zwalają uczęszczać do szkoły; wreszcie dzieci 
pobierające naukę w domu albo prywatnym 
zakładzie naukowym“. 

Z tego wynika, że tylko dzieci o ciele- 
snych lub umysłowych ułomnościach są u- 
wolnione. Proszę Panów! Patrzyłem niejedno- 
krotnie na szkoły w moim i innvch powia- 
tach, i przekonałem się, że stosunki są nieraz 
bardzo trudne. Nieraz stoi na przeszkodzie 
posyłaniu dzieci do szkół ubóstwo naszego 
ludu nieraz i inne. P. Wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej przed chwilą przytoczył 
cyfry o stosunkach szkolnych w Czechach. 

Gdyby stosunki u nas były takie, jak 
w Czechach, ja sam byłbym za jeszcze ostrzej- 
szem ściąganiem grzywien i za wszystkimi 
środkami zmuszającymi ludność naszą do u- 
częszczania do szkół. 

Jednakże trzeba się liczyć ze stanem 
faktycznym, z niezamoźnością naszej lu- 
dności, a nawet z rozciągłością terytoryalną 
gminy. 

Pewnie Szanownym Panom wiadomo, 
że niektóre gminy, szczególnie w górach, cią- 
gną się na kilka kilometrów i nieraz drogi 
w nich silnemi zaspami śnieżnemi są zawa- 
lone tak, że są przez dłuższy nawet czas nie 
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do przebycia. Tego ustawa nie przewidziała, 
a inspektor szkolny, tak jak inspektor podat- 
kowy, który stara się w pewnym powiecie 


jak największą kwotę ściągnąć, by zasłużyć 


za to na pochwałę, nie jednokrotnie nie ze- 
chce uwzględnić tego wszystkiego, co tu p. 
Wiceprezydent powiedział, będzie nakładał 
kary i grzywny. Gdyby wszyscy pp. inspe- 
ktorowie byli takiemi chęciami przejęci, co 
p. Wiceprezydent, byłbym bardzo spokojny o 
tę drugą rezolucyę. Ale nie wszyscy to tak 
pojmują i dlatego bałbym się, aby druga re- 
zolucya w tem brzmieniu przez Wysoką Iz- 
bę przyjętą została, 

Z tego powodu Wysoka Izba może ze- 
chce przyjąć moją rezolucyę, która także na- 
kłada pewien nacisk na wyegzekwowanie kar 
za nieposyłanie do szkoły dzieci obowiąza- 
nych do uczęszczania do szkół, tylko daje 
pewien pomost, pewne ulgi gdzie zachodzą 
uwzględnienia godne okoliczności. 

Rezolucya moja brzmi (czyta): „Sejm 
wzywa e. k. Radę szkolną krajową, ażeby 
przeprowadziła z należytym pospiechem wy- 
kazywanie dzieci naukę opuszczających, oraz 
ażeby się postarała o bezwłoczne ściąganie 
grzywien nałożonych prawomocnie na rodzi- 
ców dzieci, opuszczających pug bez słu- 
sznego powodu“, 

Jest to bardzo mała zmiana, ale odpo- 


wiadająca bardziej stosunkom praktycznym. 
(Brawo). 


P. Nowakowski. Proszu o hołos. 


Marszałek. Kto popiera wniosek p. Ka- 
rola Dzieduszyckiego zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest poparty. P. Nowa- 
kowski ma głos. 

P. Nowakowski. Wysoka Pałato! 

Jak w dyskusji zahalnoj tak samo w dy- 
skusyi specyalnoj bohato besidnikiw wyska- 
zało riżni swoi hadki i riżni pohlady na stan 
szkił naszych. Ja tutki choczu zaznaczyty 
kilka uwah, a hołowno chotiwbym zwernuty 
uwahu na słowa p. wieeprezydenta Rady 
szkilnoj krajowoj. Skazaw win, szezo Rada 
szkilna krajowa staraje sia o to, szezoby, 
w koźdim seli, a nawit w kożdim prysełku 
buły zawedeni szkoły. Prawda to, pryznaju, 
i tak nawit nam treba, ałe moi Panowe tut 
ne czuw ja wid p. wiceprezydenta Rady szkil- 
noj krajowoj kilko w tych szkołach brakuje 
uczyteliw? Wydżu w sprawozdaniu z roku 
1895/6; z r. 1896/7, szezo w bohato szko- 
łach tych uezyteliw brakuje peródowsim 
w szkołach ruskich 

Moi Panowe, ne tilko, szezo brakuje 
uczeliw, ałe jeszcze jest odna ricz, szezo cza- 
sto zminiajut szkoły ruski na polski. I tak 
w powiti jasielskim zminemo w r. 1896 odnu 
szkołu rusku na polsku, w powiti nowo- 
tarskim dwi szkoły. w powiti riasziwskim 


1190 


odnu szkołu. W bohato szkołach w Hały- 
czyni wschidnoj mnoho ditej ruskich muszut 
uczyty sia w jazyku wykładowim polskim. 

(Głos: Chwała Bogu!) 

Kazaw p. wiceprezydent, szezo uczyteli 
spowniajut swoji obowiazki — pryznaju, ska- 
zaw, szczo uczyteli ne powinny miszaty sia 
do polityk, — dumaju, szezo ony nawit ne 
miszajut sia. 

Ałe neraz jest, szezo takij uezytel ma- 
Juczy w seli kalkanajciat" abo kilkadcsiat” 
dite) pid soboju do nauki wykazuje czysło 
ditej obowiazanych do nanki, a ne chodia- 
czych dałeko bilsze jak sto, i wymahaje, 
szezoby jemu piśla prawa szkilnoho dały je- 
szeze odnoho uezytela do pomoczy. Prawda, 
szczo w wykazi czysło ditej perewyższaje 
sto, ałe tii dity ne chodiat do szkoły. Jesłyby 
ony sia razom zijszły, toby win sobi na prawdu 
ady daty ne mih, ałe tak ne jest. 

Tohdy Rada szkilna okrużna za poro- 
zaminiem z Radoju szkilnoju krajewoju daje 
mu do pomoczy druhoho uczytela. Ne maw- 
bym niezoho protyw tomu szezo nadaje sia 
druhoho uczytela, ałe treba sia zastanowyty 
nad tim, szezo sut hromady, kotri majut 
szkołu, a ne majut żadnoho uczytela. Neraz 
hromada wybuduje szkołu, uderżuje jeju pła- 
tyt na szkołu konkurencyi ałe uczytela ne 
ma. (Gwar w Izbie). 


Marszałek (przerywa). Proszę Panów! 
nie jestem w stanie dosłyszeć ani jednego 
słowa mowey. Proszę umożliwić mi słuchanie 
mowcy ! 

Kazaw p. wieeprezydet, szezo sia kary 
ne tak łehko stiahaje, bo można rekurowaty 
do Rady szkilnoj okrużnoj, a potom do Rady | 
szkilnoj krajewoj. Prawda i to. Ałe spytaju 
czy takij selanyn, kotryj ne chocze ditej po- 
sylaty do szkoły, abo ne może bude dla tych 
50 kr. rekurowaw do Rady szkilnoj okruż- 


noj i krajowoj? Taki selanyn ne maje ponia-: 
tia, szezo jeho dity chodiat do szkoły ne na: 
win ne chocze | 


zhubu, ałe na nauku i jesły 
ditej posyłaty do szkoły, czy win maje za 
tych 50 kr. rekurowaty? Ałeż win na ko- 
szta rekursu bilsze stratyt jak tii 50 kr. 

P. ks. Czartoryski. Niechże dziecko 
posyła do szkoły. 

P. Barwiński. Naj posyłaje, a ne re- 
kursuje — (Wesołość), a jak bohato ne ma- 
jut’ w czim posyłaty ? 

Na tim kińczu i zaznaczuju to, szezom 
skazaw na poczatku mojej promowy, szezo 
w Hałlyezyni wschidnoj bohato jest szkił ru- 
skich zanedbanych np. powiti sianoekim na 
55 szkił ruskich łedwy 26 majut' uezytela, 
w horłyckim na 23 łedwy 11, i dlatoho sta- 
wlaju poprawku do punktu pz, | kotra 
zwuezyt (ezyta): przyczem wzywa się Radę 
szkolną kraj., aby więcej dbała o szkoły lu- 
dowe ruskie*, 
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| Marszałek. Kto popiera wniosek p. No- 
wakowskiego, zechee reke podnieść. (Dosta- 
teezna liczba). Wniosek jest dostatecznie po- 
party. 

P. Dr. Bobrzyński. Proszę o głos do 
faktycznego sprostowania. 


Marszałek. P. Bobrzyński ma głos. 


P. Dr. Bobrzyński. Muszę sprostować 
twierdzenie, o ileja zrozumiałem, źe język wy- 
kładowy szkół ruskich na język polski z jakaś 
| tendencyą się zmienia, — Prostuję faktycznie, 
że zmiana języka wykładowego szkoły naste- 
puje tylko na mocy uchwały kady gminnej 
danej miejscowości i taka uchwała musi być 
zatwierdzona przez Radę szkolną krajowa. 
W kraju tak wielkim są przypadki, że język 
ruski wykładowy zmienia się w tej drodze na 
język polski, ale są także i przypadki, žeje- 
zyk polski zmienia się na ruski, a Rada 
szkolna krajowa wszelkiej w tym kierunku 
ingerencyi i wszelkiego rodzaju nacisku i ini- 
cvatywy swoim organom podwładnym za- 
kazuje. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 


pprawozdawca JE. ks. Czartoryski. 

Ż ebym nie zapomniał o szanownym p. 
Nowakowskim, od niego zacznę. P. Nowa- 
kowski skarży się, że, jak się wyraża, szkoły 
ruskie przemieniono na polskie. Już szanowny 
prezydent Rady szkolnej, tłumaczył, że nie 
chodzi o szkołę polską lub ruską, ale o szko- 
lę z językiem tym lub tamtym wykładowym. 


Otóż o języku wykładowym stanowi 
ten czynnik, który szkołę utrzymuje, a jest 
inim przeważnie, prawie we wszystkich wy- 
padkach sama gmina. 

Jeżeli szkoła taka została zamieniona 
co do języka wykładowego, to musiała na- 
stąpić uchwała Rady gminnej, a w takim ra- 
zie postąpiono według ustawy. 

Jeżeli p. Nowakowski nim mówił o 
szkołach nieczynnych czytał sprawozdanie ko- 
misyi szkolnej, to widział jak silnie właśnie 
komisya szkolna uderza w tę sama strunę, 
że uważa istnienie tych nieczynny ch Pala 
| jako chorobliwy objaw, ale jak przytacza ró- 
wnocześnie, że Rada szkolna zarządziła, eo 
potrzeba, aby szkoły te przestały być nic- 
czynnemi. 

Co do jego wniosku, to myślę, nie może 
(być przyjęty, bo takie zformułowanie, aby 
Rada szkolna krajowa więcej dbała o szkoły 
ruskie, zapewne niż dotychezas, a może wię- 
cej niź szkoły polskie, nie kwalifikuje się do 
przyjęcia. 

Wracając do poprzedniej dyskusyvi wi- 
dzimy, że się ścierają głównie dwa zdania, 


25. Posiedzenie z dnia 15. lutego 1598. 


jednych, którym żal dzieci, a raczej rodzieów 
aby nie byli karani niesłusznie, a drugich, któ- 
rzy podnosili nie wystarczające wykonywanie 
przymusu szkolnego. 

Jak już powiedziałem dziś rano, według 
okolic, według miejscowych stosunków, gó- 
rzystych ezy niegórzystych, według pory roku 
według zamożności, te stosunki się zmieniają 
a komisya szkolna zupełnie nie myślała, aby 
tam, gdzie jest słuszny wypadek ubótswa, 
czy niemożności uczęszczania, tego nie uwzglę- 
niono. 

Jednakowoż komisva przedewszystkiem 
uważała z dat statystycznych i wielkości po- 
wiatów i z doświadczenia posłów, że w różnych 
okolicach, w pewnych okręgach przymus 
szkolny nie jest dostatecznie wykonywany, 
a to zasadza się także na sprawozdaniu Rady 
szkolnej. 

Cheae uczynić zadość tym prądom re- 
prezentowanym przez niektórych posłów z tej 
strony, (lewiea) przez pp. Fruchtmanna i Ka- 
rola Dzieduszyckiego, mamy tu dwa wnioski. 

O wniosku p. Fruchtmanna mam takie 
zdanie, że on jest głównie zmianą stylisty- 
ema wniosku komisyi, bo we wniosku komisvi 
są dwie rzeczy główne: raz, ażeby dbać o regu- 
larne wykazywanie dziedzi nieuczęszczających 
na naukę, a po drugie o ścisłe i szybkie wy- 
konywanie przymusu przez nakładanie i szybkie 
ściąganie kar. Jedno i drugie p. Fruchtmann 
uwzględnia w całej pełni, dodające tylko to, że 
to wykazywanie ma się odbywać na podstawie 
§. 32 i 56. ustawy, a tym sposobem czyni 
zadość także drugiej stronie, bo w tych pa- 
ragrafach jest oznaczona możliwość uwolnic- 
nia dzieci od uczęszczania. Więc i to jest 
uwzględnione i jest uwzględniona w całej pełni 
tendencya komisyi, dlatego nie mam nie prze- 
ciwko temu, ale naturalnie to nie jest po- 
prawka, tylko zastępuje wniosek komisyi. 

Rezolueya p. Dzieduszyckiego właści- 
wie idzie do tego samego celu i wyraża 
to samo, i także nie sprzeciwia się temu, co 
komisya mieć chciała. 

Więe m nwrito także nie mógłbym nie 
mieć przeciwko jego rezolueyi, dlatego mu- 
szę pozostawić wybór między temi wnioskami, 
Wysokiej Izbie. 

Zgadzam się na jedno i na drugie, ale 
jednego i drugiego przyjąć nie można, bo one 
dążą do tego samego celu. 

P. Milan Powiedział, że komisya za- 
mało zwróciła uwagi na niewystarczające 
uczęszezanie na naukę dopełniającą. 

Tak jednak nie jest; ustęp osobny po- 
święcony jest tej nauce i jest powiedziane, 
że ta nauka pozostawia wiele do Życzenia, 
a jeżeli p. Milan stawia wniosek, ażeby mó- 
wić tu w rezoluevi także o nauce dopełniaja- 
ecj, to zwracam uwagę, że to jest niepotrze- 
bne, bo jeśli się mówi o wykazywaniu dzicei 
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nieuczęszczających na naukę, to odnosi się 
to tak do nauki codziennej, jak i do nauki 
dopełniajaccj. 

Wobec tego, jeżeli Izba zamiast wnio- 
sku komisyi przyjmie wniosek p. Dzieduszy- 
ekiego alba p. Fruchtmanna, to zmiany po- 
stawione przez p. Styłę i Wójcika same 
przez się odpadają, bo tylko mniej wyraźnie 
i mniej dobitnie i mniej jasno wyrażają to 
samo, co w tych wnioskach jest wyrażone. 

O innych mówiłem już na przedpołu- 
dniowem posiedzeniu, więe nie mam nie da- 
lej do nadmienienia. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia, proszę Panów zając swe miejsca. 

Zamiast drugiego punktu wniosku ko- 
misyi postawili pp. Fruchtmann i Karol Dzie- 
duszycki dwie poprawki, które mają zastąpić 
drugą rezolucyc. Zgadzam się zupełnie z za- 
patrywaniem ks. sprawozdawcy, że trudno 
orzec, która z poprawek idzie dalej, bo to 
są tylko odmienne sposoby wyrażenia tego 
samego wniosku komisyi. 


Więe w tej kolei, jak te poprawki zo- 
stały postawione podam je do głosowania; 
najpierw tedy rezolucyę p. Fruchtmanna, je- 
żeli ta upadnie, podam rezolueyę p. Dziedu- 
szyckiego, a w razie jej przyjęcia wniosek 
komisyt byłby już bezprzedmiotowym. Gdyby 
i wniosek p. Dzieduszyckiego upadł, wtedy 
podam do głosowania wniosek komisyi. 

Osobno podam do głosowania dodatki, 
a mianowicie pp. Milana, Wójcika i Nowa- 
kowskiego. 

Zatem przedewszystkiem podam do gło- 
sowania, jako puknt drugi rezolucyi, zamiast 
proponowanej przez komisyę rezolucyi, rezo- 
lucycę p. Fruchtmanna, która opiewa (czyta): 

II. Sejm wzywa e.k. Radę szkolną kra- 
jową, by nad tem ezuwała, ażeby przymus 
szkolny ściśle i w należytym czasie był wy- 
konywany, i ażeby grzywny za nieposyłanie 
dzieci do szkół w myśl art. 35 i 36 ustawy 
z dnia 28. maja 1895. Nr. 56 Dz. u. kr. 
nakładane prawidłowo i bez zwłoki były ścią- 
ganc. 

Jeżeli ten wniosek 
wtedy wniosek  komisvi 
duszyekiego odpadną. 

Kto przyjmuje rezuluevę p. 
manna, zechee powstać. (Większość). 
przyjęta. 

Wskutek tego odpada głosowanie nad 
wnioskiem p. Dzieduszyckiego i komisvi, 
wskutek tego odpada także wniosek p. Wój- 
cika 1 Milana. Co do wniosku p. Milana, to 
jeżeli on żąda, aby we wnioskach komisyi do- 
dać wyrazy „nie tylko na naukę codzienną ale 
i dopełniajacą”, to podam to do głosowania, 
-— albo może p. Milan uważa swój wniosek 
| w obee wyjaśnień sprawozdawcy za hezprzed- 
| miotowy. 


będzie uchwalony, 
i wniosek p. Dzie- 


Frucht- 
Jest 
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28. Posiedzenie z 


P. Milan. Cofam swój wniosek. 
W takim razie pozostaje jeszeze tylko 
wniosek p. Nowakowskiego, który wzywa 
Radę szkolną krajową, aby więcej dbała o 
szkoły ruskie. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Mniejszość). Wniosek upadł. 


Sprawozdawca p. Czartoryski (czyta): 
III. Sejm wzywa e. k. Rząd, aby przy- 
spieszył założenie nowych seminarvów nauczy- 
cielskich. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten punkt 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 


Jest jeszeze dodatkowa rezolucya p. 
Bernadzikowskiego nicco zmodyfikowana, 


która opiewa (czyta): 

Wzywa się e. k. Rząd, aby szkolnymi 
inspektorami okręgowymi mianowani byli 
w ogólności nauczyciele z patentem nauczy- 
cielskim przynajmniej do szkół wydziałowych, 
z reguły 10-letnią praktyką w szkole ludo- 
wej i uzdolnieniem do udzielania wszystkich 
przedmiotów naukowych. 

W razie mianowania inspektorem szkol- 
nym osoby z poza stanu ściśle nauczyciel- 
skiego, należy żądać od niej dowodów nale- 
żytego przysposobienia pedagogicznego. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 


P. dr. Bernadzikowski. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos. 


P. dr. Bernadzikowski. Po przemó- 
wieniu wielce szanownego p. Referenta prze- 
konałem się, że należy poczynić pewne zmiany 
w mej pierwotnej rezolucyi, ale nie przeko- 
nały mnie o tyle, abym wniosek mój uważał 
za niesłuszny. Dlatego pozwalam sobie za- 
proponować zmienioną rezolucyę w następu- 
jącem brzmieniu (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się e. k. Rząd, aby szkolnymi 
inspektorami okręgowymi mianowani byli na- 
uczyciele z patentem nauczycielskim przynaj- 
mniej do szkół wydziałowych i 10-letnią 
praktyką w szkole ludowej z obowiązkiem 
udzielania wszystkich przedmiotów nauko- 
wych z prawem pierwszeństwa dla tych, któ- 
rzy odszczególniają się pracami literackiemi 
na polu szkolnictwa ludowego. 


Marszałek. Kto popiera tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest popartą. Żąda kto jeszcze głosu? 

P. dr. Bobrzyński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Bobrzyński ma głos. 

P. dr. Bobrzyński. Zwracam uwagę, 
że jeśli szanowny poseł stawia za warunek 
egzamin wydziałowy, to ta rzecz już się 
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praktykuje i nie wiem w jakim celu mieli- 
byśmy wzywać Radę szkolną krajową o to, 
skoro z każdego konkursu na , nadinspektorć ów 
można się przekonać że ten warunek jest 
zawsze stawiany. 

Jeśli jednak żąda szanowny poseł egza- 
minu wydziałowego i możności uczenia we 
wszystkich przedmiotach, to zwracam uwagę 
że egzamin wydziałowy jest specyalnym, że 
uzdalnia tylko do uczenia kilku przedmiotów 
i że są trzy egzamina wydziałowe. Jeśli kto 
złoży egzamin z rysunków i matematyki, to 
niepodobna aby umiał uczyć historyi, języka 
niemieckiego i polskiego. Tu jest kontra- 
dykcya we wniosku. 

Co się tyczy powoływania innych osób 
a nie nauczycieli ludowych, to kładąc nad- 
zwyczajną wagę na to, aby inspektorami 
byli obok rutynistów w pewnym procencie 
takie ludzie z szerszem wykształceniem i zna- 
jomością stosunków kraju, muszę powiedzieć 
Że zawsze wybiera się takich, którzy ze szkol- 
nictwem dłuższy czas byli w kontakcie i oka- 
zali zamiłowanie i znajomość tego przedmiotu. 
Co się tyczy księży, to w konkursie jest za- 
znaczone, że muszą się wykazać że są kate- 
chetami i że tę posadę od 5 lat zajmują 
a samo przez się rozumie się że z pośród 
kandydatów wybieramy tych, którzy według 
naszego sumiennego przekonania do tego za- 
wodu, zamiłowaniem, talentem i charakterem 
najlepiej się nadają. 

Zdaje mi się tedy że rezolucya p. Ber- 
nadzikowskiego w części jest niemożebną do 
wykonania a w części wygłasza rzeczy, 
które się praktykują i same przez się rozu- 
mieją i dlatego nie mogę za nią głosować. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, głos ma p. Sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. ks. Czartoryski. Nie 
mogę się zgodzić na tę rezolucyę, bo choć 
szanowny Poseł starał się o zmianę pierwo- 
tnej swej rezolucyi w kierunku nieco lepszym, 
to jednak muszę być zdania, że to co w niej 
jest dobrego, to nie jest nowe i już istnieje 
a co jest nowe to jest niedostatecznie dojrzałe. 
Gdybyśmy chcieli zastanowić się nad rzeczy- 
wiście pożądanemi kwalifikacyami, to może 
Szanowny Poseł mi przyzna żeby to potrze- 
bywało głębszej rozwagi iż po dłuższej dy- 
skusyi nad tą kwestyą mogłaby komisya 
przyjść do jakiejś konkluzyi, ale takie dory- 
wcze rozstrzygnięcie takich kwestyi nie uwa- 
Żam za stósowne, i tego nie doradzam. 


Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje wniosek p. Bernadzi- 
kowskiego zechce rekę podnieść. (Mniejszość). 
Wniosek upadł. Jest jeszcze drugi wniosek 
p. Bernadzikowskiego, który opiewa (ezyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się c, k. Radę szkolną krajową, 
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by opiekując się nauką gimnastyki w szko- 
łach ludowych, poleciła e. k. Radom szkol- 
nym okręgowym, aby nauka gimnastyki w tych 
miastach, w których towarzystwa sokole 
oświadczają gotowość bezintercsownego pro- 
wadzenia ćwiczeń gimnastycznych, nauka gi- 
mnastyki odbywała się w budynkach soko- 
lich, aż do czasu, w którym szkoły zaopa- 
trzone zostaną w sale i boiska gimnastyczne. 
(Brawo). 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto ten wniosek przyjmuje, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. Mamy jeszcze rezolucyę p. Goldmana, 
która opiewa (czyta): 

„Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby przy- 
spieszył założenie i wprowadzenie w życie 
zakładu dla kształcenia kandydatów na na- 
uczycieli religii mojżeszowej w szkołach lu- 
dowych. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje tę rezolucyę, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jętą. Mamy jeszeze rezolucyę p. Wójcika 
którą brzmi (czyta): 

„Sejm wzywa c. k. Radę szkolną kra- 
jową, aby uregulowała wydawnictwo książek 
szkolnych dla szkół ludowych tak, iżby 
w pierwszych '8 latach nauki były jednakie 
w miastach i na wsi, przez co będą tańsze“. 

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje tę rezolucyę, ze- 
chce rękę podnieść. (Mniejszość). Rezolueya 
ta upadła. 

Przed przystąpieniem do dalszego po- 
rządku dziennego proszę PP. Cieńskiego 
i Klemensiewicza aby zdali sprawę ze skru- 
tynium wyboru komisyi podatkowej z całego 
Sejmu. 

P. Cieński. Rezultat wyborów do ko- 
misyi rekursowej dla podatku osobisto do- 
chodowego był następujący : Głosujących 106. 
Absolutna większość 54 głosów. 

Otrzymali głosów jako członkowie: 
Dawid Abrahamowicz 104, Adam Gołuchow- 
ski 100, August Grorayski 106, Natan Loe- 
wenstein 88, Władysław Kraiński 105, Józef 
Męciński 100. 

Jako zastępcy otrzymali głosów pp.: 
Władysław Czaykowski 104, Maryan Dydyń- 


ski 106, Tadeusz Skałkowski 69, Albin 
Rayski 105, Stefan Sękowski 62, Mikołaj 


"Torosiewicz 106. 


Marszałek. Ci Panowie są zatem wy- 
brani. 


P. Klemensiewicz. Rezultat wyborów 
do komisyi podatku ogólnego zarobkowego 
był następujący: Głosujących było 102. 
Absolutna większość 52. 
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Otrzymali głosów członkowie pp.: Ka-. 
rol Czecz 95, Władysław Jahl 101, Włady- 
sław Kraiński 58, Leonard Wiśniewski 101. 

Jako zastępcy otrzymali głosów pp.: 
Adolf Brunieki 97, Stanisław Olszewski 59, 
Adolf Vayhinger 97, Karol Szayer 60. 


Marszałek. Ci tedy Panowie są wybram. 


Następuje: Z porządku dziennego. 


Sprawozdanie komisyi przemysłowej o 
sprawozdaniu Rady szkolnej krajowej odno- 
szącem się do stanu szkół państwowych dla 
nauki przemysłowej. (AMI. 247). 

Sprawozdawca poseł Źardecki ma głos. 


Sprawozdawca p. Żardecki. Muszę spro- 
stować błąd na stronicy trzeciej sprawozda- 
nia, gdzie w ustępie trzecim po słowie „kursa“ 
ma być słowo „połączone“ a nie „poranne“. 
(Zaczyna czytać sprawozdanie z alegatu 247). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 


Sprawozdawea p. Żardecki (czyta) : 

ue soki Sejm raczy uchwalić: 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie ©. k. Rady szkolnej krajowej o sta- 
nie szkół państwowych dla nauki przemysło- 
wej w roku szkolnym 1896/7. 

II. Sejm wzywa e. k. Rząd: 

1) ażeby przyspieszył budowę gmachu 
dla państwowej szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie i rozszerzył program nauki praktycznej 
na liczne grupy rzemiosł; 

2) ażeby uczniów wyższej szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie co do ulg poborowy ch 
do wojska zrównał z uczniami wyższego gi- 
mnazyum. l 

III. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby wziął pod rozwagę kwestyę utwo- 
rzenia kursu dla podmajstrzych murarskich 
w Leżajsku, Sieniawie ewentualnie w Jaro- 
sławiu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta, przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę 
o odezytanie poszczególnych wniosków. 

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 

I. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie e. k. Rady szkolnej krajowej o sta- 
nie szkół państwowych dla nauki przemysło- 
wej w roku szkolnym 1896/7. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
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rozprawu zamknięta. Kto przyjmuje ten punkt 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
jety. 

. Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 

II. Sejm wzywa e. k. Rząd: 

1) ażeby przyspieszył budowę gmachu 
dla państwowej szkoły przemysłowej w Kra- 
kowie i rozszerzył program nauki praktycznej 
na liezne grupy rzemiosł; 

2) ażeby uezniów wyższej szkoły prze- 
mysłowej w Krakowie co do ulg poborowych 
do wojska zrównał z uczniami wyższego gi- 
mnazyum. 


Marszalek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten punkt 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przy- 
Jęty. 

Sprawozdawca p. Żardecki. (czyta): 

MI. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby wziął pod rozwagę kwestyę utwo- 
rzenia kursu dla podmajstrzych murarskich 
w Leżajsku, Nieniawie ewentualnie w Jaro- 
sławiu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten punkt 
zechce rękę podnieść. (Wiekszość). Jest przy- 
jety- 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o za- 
mknięeiu rachunków funduszów samoistnych 
(niedotowanych) budżetem nicobjętych za lata 
1895 i 1806. (AI. 248). 

Sprawozdawea poseł Rotter ma głos. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od ezytania sprawo- 
zdania. 


Marszałek. Kto się zgadza ztym wnio- 
skiem, raczy rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawea p. Rotter (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

L. Sejm zamknięcie funduszów  samoi- 
stnych (niedotowanych), budżetem nicobję- 
tych za lata 1895 i 1896 przyjmuje do wia- 
domości. 

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby przy fundacyach które jeszcze nie 
weszły w żŻyćje, podawał i czas, kiedy się to 
stać będzie mogło. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 


nie żąda rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szezegółowej. Proszę 


o odezytanie wniosku pierwszego. 


Sprawozdawea p. Rotter (czyta): 
Sejm zamknięcie funduszów samoi- 
stnych (niedotowych), budżetem nie objętych 


dnia 18. lutego 1598. 


za lata 1895 i 1896 przyjmuje do wiadomo- 
śei. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ża- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie zy- 
da rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
l. zechce reke podnieść. (Większość) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta) : 

IL. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przy, E „które jeszcze nie wc- 
szły w życie, podawał i czas, kiedy się to 
stać będzie mogło. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ża- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
punkt raczy rękę podnieść. (Wiekszość). Jest 
przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi drogowej o rę 
tycyi Wydziału pow. w Dobromilu w spra 
wie podwyższenia subwencyi krajowej na kre 
dowę drog i Krościenko-Kuźmina z 50% na 
15o kosztów budowy. (All. 249). 

Sprawozdawca poseł Urbański, ma głos. 


Sprawozdawea p. Urbański. 

Przed odczytaniem sprawozdania muszę 
sprostować pomyłkę drukarską, mianowicie 
we wniosku zamiast cyfry 60/0 ma być 650/0. 


Sekretarz Andrzej Potocki. Wnoszę u- 
wolnienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 


wozdania. 
Marszałek. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, raczy rękę podnieść. (Większość). 


Przyjęto. Proszę o odezytanie wniosku. 


Sprawozdawca p. Urbański (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Na budowę drogi Krościenko-Kuźmina 
długości 26 kilometr ów przyznaje się Wydzia- 
łowi powiatowemu w Dobromilu subwencyę 
z funduszów krajowych w wysokości 650 
' rzeczywistych kosztów budowy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ża- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra- 
jowego o wniosku posła Barwińskiego w spra- 
wie wydania ustawy krajowej o obowiąz- 
kowych spółkach rolniczych. 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowiez ma 
głos. 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
„dania. 

Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 
skiem, raczy rękę podnieść. (Większość). Przy- 
jęto. Proszę o odezytanie wniosku komisyi. 
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Sprawozdawca poseł  Krzysztofowicz 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm odstępuje Wydziałowi krajowemu 
wniosek w sprawie wydania ustawy krajowej 
o obowiązkowych spółkach rolniczych do zba- 
dania w swoim czasie, przy rozstrząsaniu pro- 
jektów agrarnych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy ża- 
da kto głosn? 


P. Barwiński. Proszu o hołos. 


Marszałek. B. Barwiński ma głos. 


P. Barwiński. Chot pora wże spizne- 
na, odnakowoż pozwolu sobi kilka słiw ska- 
zaty o sprawozdaniu komisyi hospodarstwa 
krajewoho, szezo do moho wnesenia o spił- 
kach rilniczych. 

Na sam pered zamityty muszu, Szczo 
sprawozdanie ne zaznaczaje wyraźnoji riźnyci 
meży moim projektom a projektom prawytel- 
stwennym, a riżnycia ta jest dosyt znaczna, 
bo widnosyt sia do $. 11. prawytelstwenno- 
ho predłożenia, w kotrim nema potiahnenoji 
wyraźnoji riżnyci meży spiłkami rilnyczymy, a 
zarobkowymy. 

To jest toczka nezwyczajnoji wahy, bo 
własne koły dejaki Panowe mały znaczni su- 
mniwy szezo do zawedenia spiłok rilnyczych, 
ti sumniwy widnosyły sia hołowno do ryzyka, 
jakie pryjmajut na sebe uczastnyki tych 
spiłok. 

Neoden skazaw : „Dobre, jaby nałeżaw 
do spiłki, ałe jak tam bude zła hospodarka, 
to potom maju swojim majetkom widpowi- 
daty za ti spekulacji, jaki spiłka bude pro- 
wadyty !“ I dijstno w projekti prawytelstwen- 
nim, tak dawnijszim z r. 1898, jak i piźnij- 
szim z r. 1890 nema potiahnenoji dokładuo 
riżnyci meży spiłkamy rilnyczymy a zarobko- 
wymy. Prewydźuwaw ja, szezo najde sia tut- 
ka znacznej opir szezo do toho i buduť o- 
bawy pidnoszeni z riżnych storin, a nawet 
nyni czuw ja prywatno pidnoszeni taki oba- 
wy, szezo oden abo druhyj bude potom ru- 
czyw swoim majetkom za złu hospodarku spi- 
łok, za newdałi spekucyji. Dlatoho ja toj 
$. 11. obmeżyw wykluczno tlko do spraw 
rilniczych. 

Sprawozdanie hołownu wahu, — jak ja 
prewydżuwaw, motywujuczy wże moje wnese- 
nie, położyło na te, szezo wwedenie takich 
spiłok rolniczych bude nałożeniem tiahariw 
na ludnist'. Je to sposib duże łehkij strasze- 
nia ludnosty i widstraszuwania wid takich 
spiłok. Rozumije sia, jak skaże sią selany- 
nowy: „Budesz nowi podatki płatyw, nowi 
tiahary na tebe wkładajut'* to win poły 
utne i skaże: „Ne choezu takoji spiłki, ani 
niezoho“, Otże meni zdaje sia, szczo taka 
komisya za dałeko posunuła sia, wysuwaju- 
czy to nowe obtiażenie ludnosty, kotre spa- 
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loby naślidkom zawedenia spiłok rilnyczych. 
Wże pry motywowaniu moho wnesenia ja 
zwernuw na sc uwalu, szezo peredowsim ob- 
tiażenie take bułoby nadzwyczajno neznaczne. 
Wypałoby może I korona na hospodara se- 
redno, a w poriwnaniu do samoji ciły i za- 
daczy, jakuby mały spiłki osiahnuty, je to 
obtiażenie tak neznaczne, szczo ne może bu- 


ty pereponoju do zawedenia tych spiłok. Ale 
ja takoż nukazaw na druhyj sposib, jakby 


można take obtiażenie obmynuty i to ne je 
mij oryginalnyj pomysł, ne jest to wydumka, 
wziata iz wozducha, ałe hadka pidnesena 
imenno Ww Bawaryi, W sojmi tamosznim po- 
soł Ratzinger takoż podibnyj projekt peredło- 
żyw. Win zwernuw na to uwahu, szezo ho- 
łownoju pryczynoju oporu protyw spiłok bude 
dla ludnosty to nowe opodatkowanie i szezo 
dlatoho może ona neochotne pryjme toj pro- 
jekt i ukazaw na se, szczo tam na seredno- 
ho hospodara to obtiażenie ne wynesłoby bil- 
sze, jak 1 marku, meńsze bilsze, jak u nas 
korona, — i szezo możnaby w toj sposib 
pryjty ludnosty w pomiez, szezo tak, jak dla 
towarystw hospodarskich daje prawytelstwo 
subwencju, tak samo możnaby i tutka tym 
spiłkam rilnyczym udiłyty subwencyj dla po- 
krytia tych potreb, jaki wony majut. 
Sprawozdanie pidnosyt” takoż jako su- 
mniw suprotyw spiłok rilniczych, szezo nema 


u nas szcze toho pozemu proświty, szezo 
trebaby hotowosty bezinteresownoji, pożer- 


twowania czasu i praci na usłuhu druhych, 
wzajimnoho dowirja, łehkosty inicjatywy, ru- 
chływosty i rutyny kupećkoj i oczywydno 
sumniwajeś, szezo u nas wsioho toho nema. 
Delsze każe sprawozdanie, szezo treba doper- 
wa pryhotowyty to wsio, szezo „praca wy- 
chowaweza i trud cywilizacyjny v wielkiego lat 
szeregu“ może dowesty do toho, szezoby 
grunt widpowidno pryhotowyty. Zdaje sia 
meni, szezo kołybyśmy tak zadywlałyś na 
tuju ricz, to musiłybyśmo do toho zastosu- 
waty prypowidku: 


„Nim sońce zijde, rosa oczy wyjist*, 
nim to wsio tak idealno złożyt” sia u nas, 
jak komisja sobi predstawlaje, nim nastu- 
pyt takyj stopeń proświty, taka ruchływist” 
i pożertwowawanioe, taka rutyna kupećka, 
to ne stane toho stanu rilnyczobo i ne bude 
szczo ratowaty. 

Na mene to robyt take wrażenie, jak 
np. chtoś osterihaje, szezob dityny małej ne 
puskaty, szezob ne bihała, bo szeze newmije 
dobre chodyty, i może sobi nis rozbyty, abo 


szczoby np. chtoś nauczyw sia pływaty, ałe 
ne liz w wodu, bo może wtopytyś. Ne pe- 


reczu, szczo w naszim kraju szeze proświta 
tak wysoko ne postupyła napered, szczo je 
u nas powity, de panuje dosyt” znaczna te- 
mnota i neporadnist, ałe wystawyłybyśmo na- 
szomu krajewy duże sumne świdectwo, jak- 
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byśmo chotiły zapewniuwaty, szezo nasze se- 


laństwo ne dorosło do takoji riczy. Majemo 
preci — ot i nyni pan sprawozdaweć komi- 
sji bankowoj wyczyśluwaw nam, — szczo 


majemo w Tarnopilskim powiti i skałackim 
w kożdij hromadi kasy hromadzki itd. 

Pokazuje sia, szezo musiat buty lude, 
kotri majut inicjatywu i obdareni ruchływo- 
stiju i majut” — ne skazawbym rutynu kupeć- 
ku, no może finansowu, szczo je pewne po- 
Żertwowanie i czasu i praci na usłubu dru- 
hych. Otże tak sumno ne je, jak tutka ko- 
misja hospodarstwa krajewoho nam maluje. 
Odnakoż koły je w kraju taki zaczatky toji 
organizacji czy finansowoji, czy ekonomicznoji, 
— ukazujut np. na krużki riliezi i ja pry- 
znaju, szczo ony do pewnoji miry spownia- 
jut ważnu zadaczu, — to trebaby ti wsi za- 
czatki takoji organizacji zwesty razom w odnu 
systemu i tym sposobom wziaty nasz narid, 
a imenno selaństwo w ochoronu. Pid koneć 
sprawozdania widkłykuje sia komisja, szczo 
doperwa tohdy wilno bude krajewomu zako- 
nodawstwu takij zakon uchwałyty, na koły 
perejde w Radi derżawnij widpowidnyj za- 
kon ramkowyj. Pozwolu sobi buty ińszoho 
pohladu w tim wzbladi. 

Ukażu peredowsim na precedens, szczo 
w Sojmi czeskim — ot tutka maju toj pro- 
jekt zakona, kotryj i meni służyw za pidsta- 
wu do napysania moho projektu — projekt 
zakona o spiłkach rilnyczych, wnesenyj pp. 
Jandoju i Teklim w r. 1895. 

Z toho pokazuje sia, szezo Sojm cze- 
skij dijsno stanuw na stanowyszczu autono- 
micznim, uznaw, szczo win je kompetentnym 
do traktowania i riszenia takich spraw, i tam 
nawit uchwałeno rezolucju (czyta) : 

„Der Landesausschuss wird aufgefordet, 
cinen Gesetzentwurf, betreffend die Organi- 
sirung von Zwangsberufgenossenschaften der 
Landwirthe in Königreiche Böhmem aus- 
zuarbeiten und denselben dem Landtage vor- 
zulegen'*. 


Z toho wychodyt, szezo Sojm je dij- 
sno kompetentnyj do uchwałenia takoho za- 
kona, ne ohladajuczyś na te, czy Kada der- 
żawna uchwałyt, czy ni. Prawy telstwo pope- 
redne i dawnijsze szcze mohło stojały na tim 
stanowyszczu: „My choczemo, szczoby pere- 
dowsim uchwałyła Rada derżawna ramkowyj yj 
zakon, a potom naj w ramach toho zakona 
Sojmy uchwalujut widpowidni swoim widno- 
synam zakony“. 

Ałe zdaje sia meni, szezo pohlad pra- 
wytelstwa odnoho czy druhoho szcze Sojmu 
ne obowiazuje, a na koły my pry kaźdyj na- 
hodi obstajemo za rozszyreniem kompetencyi 
Sojmu, to mene własne te dywuje, szczo 
tutka jak raz choczemo óbmeżyty kompe- 
tencyju Sojmu w takich riezach, kotri nałeżat 
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do neho. Tutka meni sia — o 
szezoś ińszoho rozchodyt’ sia, ne o te, szezoby 
kompetencja ne buła po tomu, szezoby takij 
zakon uchwałyty, no może dechto maje pe- 
wni obawy, czezoby selaństwo w takich spił- 
kach ne było zorganizowane. A nasuwaje 
meni tuju hądku ta obstanowyna, szezo 
w hałyczyni imenno koły projekt prawytel- 
stwennyj dostawsia do towarystw hospodar- 
skich tutejszych, to krakiwske Towarystwo 
hospodarskie zajawyło sia za spiłkamy ril- 
nyczymy, a wschidne Iwiwskie protyw tomu. 
Zdaje sia meni, szezo poza tym kryje sia 
takoż trocha i politycznych pryczyn. 


Szeze kilka słiw pozwolu sobi skazaty 
szezo do toho mowby nasze selaństwo ne 
dorosło do toho stepeny, szezoby można taki 
spiłki tworyty i szezoby to mohło wyjty 
na koryst. Zacytuju tutka własne odno 
miśce z organu dla towarystw spiłkowych 
piśla systemy Szulce-Delieza, de win howo- 
ryt” o nimećkych towarystwach, (organ sej 
oczywydno stojit na stanowyszczu zarobko- 
wych spiłok, ałe ne je w zasadi protywnyj 


spiłkam hospodarskim rilnyczym) i każe: 
(czyta) „Wir stimmen der zwangsweisen 


Errichtung dieser Genossenschaften ihres gu- 
ten Zweckes halber zu, da wir uns leider 
der Erkenntnis nicht verschliessen können, 
das sowohl unsere Gewerbetreibenden als 
unsere Bauern in ihrer Mehrheit derzeit noch 
zu indolent sind, um den Nutzen der frei- 
willigen Selbsthilfe cinzuschen um aus cige- 
ner Kraft, ohne staatliche Bevormundung, 
sich zu gemeinsamer Arbeit zu vereinigen“. 


Tak każe Nimeć o nimećkich selany- 


nach, de proświta znaczno wyssze  stojit. 
Nyni czułyśmo pry rozprawi szkilnij, de 


sami selane promawlały i to hołowno z za- 
padnoji Hałyczyny za prymusom szkilnym, 
bo ony widczuwajut” wże jaka koryśt” wy- 
chodyt” z toho dla selaństwa. Ja maju to 
samo pereświdczenie i szezo do tych spiłok. 
Nasz selanyn szeze ne wsiudy rozumije po- 
trebu ratunku, win czuje, szezo je nuźda i 
pid tiaharom toj nużdy wtikaje do Brazylji 
skorsze jak szczoby tutka podumaw na miści 


nad sposobom, jak z toj mużdy wydo- 
buty sia. 
Treba im pryjty z pomocziu a taka 


pomiez może wyjty łysz z organizacji takych 
spiłok. Majemo najlipszyj dokaz, szezo wsi 
werstwy suspilny organizujut sia i to ne 
łysz inteligentni, ałe nawit t. zw. proletarjat, 
t. j. najbidnijsza werstwa organizuje sia i 
z toho pokazuje sia, szezo w tij organizacji 
i jednosty jest wełyka syła. Daj Boże! abym 
buw fałszywym prorokom, ałe meni zdaje sia, 
szezo jak my do toho ne woźmemo sia, szczo 
jak my ne podamo ruky pomicznoji chlibo- 
robam, to abo ony propadut, a tody na tim 
stratyt kraj i derzżawa, bo jak nimecka pry- 


d e. 
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powidka każe: wen der Bauer hat Geld, so|wać, i dlatego kilka słów muszę przemówić 


hat auch die ganze Welt. 


A druha obawa jest ta, szczo chtoś 
inszyj woźme sia do toji organizacyi, imenno 
naszi socyaldemokraty. Meni zdaje sia, szczo 
lipsze, aby ehliboroby sami czy bilszi czy 
menszi włastyteli, wziały sia da toji organi- 
zacji i wydwyhnuły z upadku selaństwo, niżby 
to mały zrobyty soejalisty piśla swojei dumki 
i dla swoich 'eiłej. 

P. Wójcik. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Wójcik. 

P. Wójcik. Projekt p. Barwińskiego 
nałożyłby znów nowe ciężary na nas. Mamy 
już dość towarzystw takich, które nad do- 
brem rolnictwa w kraju pracują; mamy to- 
warzystwa rolnicze, gospodarskie, mamy 
kółka rolnicze, które tak samo mają na celu 
podniesienie gospodarstwa tak włościan jako 
i innych warstw. Stworzylibyśmy tylko wię- 
cej urzędników, tych trzeba opłacać a skąd 
na to pieniędzy wziąć? Byłaby biurokracya 
w nieskończoność, musimy do wszystkich 
kieszeni ręce pchać a wszędzie pustki. Dla- 
tego ja nawet nie tak jak komisja ale wprost 
powiedziałbym, że trzeba przejść nad tym 
wnioskiem do porządku dziennego. (Brawo). 


P. Średniawski. Proszę o głos. 


Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Wójcika zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). Jest poparty. Głos ma p. Średniawski. 


P. Średniawski. O ile sobie przypo- 
minam, w projekcie ustawy, którą p. Bar- 
wiński przedłożył, było powiedziane, że wy- 
bór do zarządu przyszłych stowarzyszeń za- 
zależałby także od ilości ludzi każdej naro- 
dowości! Proszę panów! Ja sądzę, że tą 
drogą nie doszlibyśmy do zgody narodowej. 
Podobnie bowiem postępując, trzebaby ozna- 
czyć w urzędach, jak starostów, w sądach, 
radach powiatowych, ilu ma być urzędników 
Rusinów w stosunku do ludności, i kto bę- 
dzie naczelnym, tak samo sądzę, że i do ta- 
kiego stowarzyszenia kierownik tej spółki 
musiałby być człowiekiem wybieranym z lu- 
dzi zdolnych i mających zaufanie a nie dla- 


tego aby był koniecznie Rusinem albo 
Polakiem. W tym kierunku, sądzę, niepo- 


winniśmy iść na pole narodowościowe. Ro- 
zumiem, że Rusini żądają swoich nauczycieli 
i że mają swoich księży — ale nie rozumiem, 
aby na pole ekonomiezne wprowadzać sprawy 
narodowościowe. (Brawo). 


Marszałek. Głos ma zapisany p. Sta- 
dnieki. 


P. br. Stadnicki. Zdaje mi się, że wnio- 
skodawca p. Barwiński niezadowolony jest 
z załatwienia tej sprawy przez komisyę, o 
ile z jego przemówienia mogłem wywniosko- 


dla wyjaśnienia zarzutów, które poczynił. 
O jednym z głównych zarzutów mówić nie- 
potrzebuję, gdyż ostatnie dwa głosy wyjaśniły 
tę wątpliwość, którą pod tym względem mógł 
mieć p. Barwiński, kiedy mówił o potrzebie 
obrony włościaństwa naszego. Otóż ta silna 
obrona dwóch włościan przeciw temu dowo- 
dzi, że tej pomocy oni nie pragną. 

Druga kwestya, którą tu p. Barwiński 
wysunął naprzód, jest to, że nie wprowadze- 
nie tych rzeczy przez komisyę gospodarstwa 
kraj. a raczej brak dodatniego ze strony ko- 
misyi wniosku, wyniknął z obawy kosztów. 
Tu zdaje mi się, p. Barwiński racji nie miał, 
gdyż gdyby ta instytucja rzeczywiście wyda- 
wała się komisji a względnie Sejmowi poży- 
teczną, to kwestję tę kosztów, z pewnością 
na plan pierwszy wysuwać nieuważaliby za 
stosowne. Są kwestje inne, które rozstrzygnęły 
i rozstrzygać będą o załatwieniu rzeczy w ten 
lub inny sposób. Mianowicie kwestja przy- 
musu, która bądź co bądź w wielu wypad- 
kach jest rzeczą nieprzyjemną i niedającą się 
dobrowolnie narzucić tym, którzyby przymus 
przyjąć mieli w jakiejkolwiekbądź sprawie. 
Drugi moment rozstrzygający, podniesiony 
w sprawozdaniu jest ten, że w tej chwili 
byłoby rzeczą nieodpowiednią aby Sejm 
sprawę tę, która przez ustawodastwo państwa 
ma ostatecznie być załatwioną a przynajmniej 
ujętą w ramy, miał tutaj już uchwalać. 

To byłyby dwa momenty rozstrzygające, 
dla czego w ten sposób komisja rzecz przed- 
stawia. 

Przy tej sposobności drugą uwagę po- 
zwolę sobie uczynić t. j. że z długoletniego 
doświadczenia mogliśmy się przekoać, że 
ślepe naśladownictwo tego, co w innych wię- 
cej cywilizowanych krajach lub prowincjach 
jest uznane za dobre, niekoniecznie musi i 
powinno być u nas wprowadzane i tu ró- 
wnie dobrze mogłoby funkcjonować. 

Możemy postawić pewne wątpliwości, 
że kto wie, czy wprowadzenie  instytucyj 
tych przymusowych spółek dałoby się u nas 
uskutecznić. 

P. Barwiński twierdził jeszcze, że wobec 
tego, że opinia eo do wprowadzenia takich 
przymusowych spółek ze strony towarzystwa 
gospodarskiego, rolniczego krakowskiego i 
gospodarskiego lwowskiego ma jakieś ten- 
dencye polityczne. W tym względzie żadnych 
podstaw do tego twierdzenia nie znalazł. Je- 
dyny powód jest właśnie ta różnica cywili- 
zacyjna, która występuje w obu częściach 
kraju, co zdaje się p. Barwiński mi przyzna. 
Jednak jak to w wielu wypadkach wprowa- 
dzania rozmaitych innych ustaw doświadczy- 
liśmy, wprowadzenie jakiejś ustawy z możli- 
wie dobrym skutkiem w zachodniej części 
kraju dało się uskutecznić dla tych powodów 


1198 


podczas gdy we wschodniej jeszcze lat kilka 
należało czekać, zanim to umożliwione zo- 
stało. Mimochodem wspomnę o ustawie o 
licencjonowaniu, która rzeczywiście we wscho- 
dniej Galicyi jeszcze szeregu lat może wy- 
czekiwać, aby ze skutkiem takim mogła być 
wprowadzona jak na zachodniej. 

Zdaje mi się, że co do kompetencyi 
Sejmu nikt nie chciałby jej zaprzeczyć i 
skoro będą jakieś ustawy zaproponawane, to 
szczegółami tejże Sejm niewątpliwie się zaj- 
mie i szczegółów tych w swojej kompetencyi 
nie zechce opuścić i rzecz załatwi w miarę 
możności. 

Sądzę więc, Że w ten jak to uczyniła 
a nie w inny sposób, mogła komisya gospo- 
darstwa krajowego załatwić wniosek p. Bar- 
wińskiego i na tem kończę. 


P. Romanowicz. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Romanowicz. 


P. Romanowicz. Sprawą przymusowych 
stowarzyszeń zawodowych rolniczych zajmo- 
wałem się zarówno wtedy, kiedy miałem 
w moim departamencie w Wydziale krajo- 
wym sprawy rolnicze, jak później ze stano- 
wiska już więcej publicystycznego i wyrobi- 
łem sobie pewne wyobrażenie o tej sprawie, 
co do którego wszystko, com później w tej 
sprawie czytał, nie mogło na zmianę tego 
przekonania wpłynąć. 

Najprzód eo do celu i zakresu działania 
tych spółek. 

Są one wzorowane do pewnego stopnia 
na przymusowych korporacyach przemysło- 
wych, które znów są rodzajem nowożytnych 
cechów, naturalnie z temi modyfikacyami 
w cechowym ustroju, jakich wymagają obecne 
stosunki. Mają te korporacye przemysłowe 
dwojaki zakres działania: policyjno admini- 
stracyjny, to znaczy: pewne sprawy odno- 
szące się do wewnętrznych stosunków prze- 
mysłowych, jak stosunek majstra do ucznia, 
i czeladnika, a powtóre ekonomiezny, to zna- 
czy mogą zawiązywać wszelkiego rodzaju 
spółki produkcyjne surowcowe, magazy- 
nowe i t. p. 

Doświadczenie nauczyło, że te korpo- 
'acye rzemieślnicze przymusowe spełniają 
nie źle — u nas w Galieyi bardzo słabo te 
zadania administracyjno - przemysłowe, zaś 
zadania ekonomiczne nietylko u nas, ale i 
gdzieindziej zupełnie źle, a raczej wcale ich 
nie spełniają. 

Przenieśmy tę rzecz na stosunki rolni- 


. . [i 
cze a pierwsza strona sprawy odpada całkiem, 


— tam bowiem niema majstra i ucznia lub 
czeladnika, powstają tylko funkcye ekono- 
miczne i to mają być spełniane przez przy- 
musową korporacyę. 

W stowarzyszeniach tych rolniczych 
przymusowych znaleść się muszą wykształceni, 
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oświeceni włościanie z ludźmi nieoświeconymi, 
trzeźwy z pijakiem, dobry gospodarz z mar- 
notraweą i oni mają przymusowo się połą- 
czyć, by spełniać razem pewne funkcye eko- 
nomiezne. Czy to będzie dobrze? 

Przytaczają nam jako przykład: syn- 
dykaty francuskie. — Żadne porównanie! 
Syndykaty są dobrowolne a zawodowe sto- 
warzyszenia rolnicze miałyby być programowe. 
Jeżeli przeto kto mówi: syndykaty francuskie, 
to ja mu odpowiem: Kółka rolnicze ! 

To jest odpowiednia syndykatom do- 
dobrowolna organizacya, która mogłaby i po- 
winna, a mam nadzieją, że potrafi robić to samo. 

Za wzór nie można przytoczyć nie 
z Niemiec i zwolennicy tego projektu bardzo 
są tem zaniepokojeni, że nie mogą się powo- 
łać na gotowy wzór niemiecki dlatego, bo 
w ostatnich czasach, co z Niemiec, to bardzo 
dobre i io trzeba naśladować. Przy tej spo- 
sobności pozwolę sobie wypowiedzieć czysto 
osobiste zdanie,- że byłoby pożądanem, że- 
byśmy tego agrarno-politycznego rozumu po- 
Życzali sobie więcej od Francuzów niż od 
Niemeów, gdyż mam przekonanie, żebyśmy na 
tem lepiej wyszli. 

W Niemczech niema jeszcze stowarzy- 
szeń rolniczych przymusowych, są tylko pro- 
jekty, są książki. 

Pozwolę sobie z tych książek przyto- 
czyć jedną Buchenbergera:  „Agrarwesen 
und Agrarpolitik“. 

Buchenberger, badeński minister skarbu 
powiada, że zaprowadzenie przymusowych 
spółek rolniczych byłoby może dobre, ale 
przy niskim stanic oświaty niemieckiego 
chłopa, wątpi, czy ta rzecz będzie użyteczną. 

Proszę z tego wyprowadzić wniosek 
odnośnie do naszych stosunków — zdaje mi 


się, Że nie potrzebuję tej kropki nad ż 
kłaść. 


Gdyby jaki minister wydając ustawę 
taką albo Sejm uchwalając taką ustawę, 
mógł równocześnie pomnożyć w każdym po- 
wiecie jakimś cudem liczbę ludzi dzielnych 
i zdolnych, chętnie pracujących z ofiarnością 
i poświęceniem dla publicznej sprawy któ- 
rzyby tę rzecz doskonale znali, w takim razie 
kto wie, możeby ta ustawa była dobrą. Ale 
tego cudu żadna ustawa nie zrobi — a ludzi 
którzyby mogli pracować w tych przymuso- 
wych spółkych, pracują teraz w tym samym 
kierunku w kółkach rolniczych, towarzy- 
stwach rolniczych itp. 

Więc czynność ta jest juź u nas speł- 
nioną przez związki i stowarzyszenia dobro- 
wolne, i mybyśmy zakładając nową organi- 
zacyę musicli wyszukać nowych ludzi, któ- 
rych znaleść nie będzie można i szukalibyśmy 
bezowocnie. 

Ponieważ jestem za przymusem tylko 
w wypadkach, gdzie on jest nieuniknionym, 
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ale tam, gdzie rzecz można przeprowadzić 
dobrowolnie, jestem zawsze za dobrowolną. 
organizacyą a nie przymusową, przeto sym- 
patye wszelkie ma u mnie wniosek p. Wój- 
cika, za nim też będę głosował. A niech mi 
wolno będzie wyrazić prośbę, ażeby w razie 
upadku tego wniosku i odesłania sprawy do 
Wydziału krajowego, skutek był taki sam. 

P. Barwiński. Proszu o hołos. 

Marszałek. Głos ma p. Barwiński. 

P. Barwiński. Jeszcze kilka słiw po- 
zwolu sobi widpowity na uwahy, kotri tutki 
upały. 

Nasampered muszu zasterchty sia pro- 
tyw tomu, jakoby ja buw nezadowołenyj 
z takoho połahodżenia komisyi. 


Ja tylko robyw uwahy szezo do spra- 


wozdania samoho a ne szezo do wnesku 
i meni wydaje sia, szezo dejaki uwahy 


w sprawozdaniu ne sut sprawedływi a imenno, 
chotiaj podilaja pohlady p. Romanowicza, 
szczo u nas szcze stopeń proświty ne je tak 
wysokij jak np. w Nimeczczyni jak i szezo 
do toho szezo skazaw Buchenberger. Ałe 
dosyt” pohłanuty na karta szkilnyctwa na- 
szoho, to można skazaty, szezo i w schidnoj 
Hałyczyni znajde sia bohato jasnych powi- 
tiw taksamo jak i w zachidnij, szezo i tut 
wże zahladaje proświta i na tych podstawach 
można szczoś budowaty. 

P. Romanowicz wyobrażaje sobi, „Kółka 
rilnycze* spowniajut swoje zadanie i to wże 
wystarczaje. 

Ne percczu, szezo „Kółka rolnicze“ 
zapadnij Hałyczyni roblat bohato, taksamo 
jak w schidnoj Czytalni Proświty. (P. Sred- 
niawski: Torhowle). 

Ale to jeszcze za mało my wydżymo, 
szezo nasze selaństwo łetyt w propast”, z ko- 
troi treba jeho wydobuty. 

Koły ja postawyw swij wnesok, ezy- 
sływ ja sia z tym, szezo sprawa jest duże 
trudna i wymahaje hłubokoho rozhlidu i do- 
świdu wełykoho. 

Ja ne wyobrażaw sobi, by sej projekt 


buw uchwałenyj jako zakon w tij  sesyi, 
odnak muszu tu zaznaczyty, szczo  załeżyt 
meni duże na tim i zdaje sia meni, szezo 


kożdomu pryjatelowy stanu selańskoho mu- 
syt na tim załeżyty, szezoby Wydił kraj. 
nad toju sprawoju zastanowyw sia a ne, 
szczoby perechodyty nad tym do porjadku 
dnewnoho, jak domahaje sia poseł Wójcik. 

Zdaje sia meni, szezo toj projekt, czy 
bude złożenyj ad acta, czy może w inakszoj 
formi bude kołyś peredłożenyj do uchwałe- 
nia, to rozślidy w tim naprjami musiat wse 
prynesty pewny dodatni korysty. | 

Muszu takoż widpowisty p. Średniaw- 
skiemu, kotryj dobaczyw, szezo tym projek- 
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tom choczu wnesty jakiś nacjonalni spory 
na połe ekonomiczne. 

Wybaezyt p. Średniawski, szezo tak- 
samo jak w sudiwnyctwi, takoż i na poli 
ekonomicznim choczemo buty Rusynamy. 

Panowe choczete buty Polakamy, my 
wam toho ne zapereczajemo, ałe taksamo my 
choczemo buty Rusynamy. 

Dlatoho ja umistyw postanowu o na- 
cjonalnych grupach w spiłkach rilnyezych. 

Ja proszu, szezoby Wys. Sojm pryjniaw 
wnesok Komisyi. 


* Marszałek. Rozprawa zamknięta, głos 
ma pan sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz. Prze- 
dewszystkiem muszę wyrazić obawę, że wy- 
stąpienie szan. wnioskodawey mogło więcej 
zaszkodzić niż pomóc jego wnioskowi. Komi- 
sya postąpiła z kurtoazyą z jego wnioskiem, 
bo chciała rzecz pozostawić badaniom. Po 
wyjaśnieniach dyskusyą objętych zamierzam 
w krótkich słowach scharakteryzować pod- 
stawy na jakich opierała się komisya gospo- 
darstwa krajowego. Komisya jest przekonana, 
że przymus do zawiązywania spółek zawodo- 
wych w tych społeczeństwach może być uza- 
sadniony, gdzie znajduje się pewien wysoki 
poziom dobrotytu i oświaty. W kraju naszym 
gdzie połowa ludności rolniczej posiada od 
10 morgów w dół i gdzie jest taka ilość 
analfabetów, zdaniem komisyi nie jest wska- 
zane tworzenie spółek zawodowych, ponie- 
waż nie znajdzie się w naszem społeczeń- 
stwie suma ludzi, którzy będą mieć i swo- 
bodę i chęć dla poświęcenia trudu i środków 
dla administracyi tej obszernej sieci spółek. 
W naszem społeczeństwie jest dość spółek 
zawiązanych na podstawie dobrowolnej i w nich 
jest pole do rozwijania energii i działalności, 
iw nich mogą się wytwarzać charaktery 
i nabierać siły; jestem natomiast przekonany, 
że spółki przymusowe otworzyłyby u nas 
pole na którem rozwielmożnić musiałaby się 
indolencya albo zła wola. Proszę Panów, na- 
sze społeczeństwo jest za biedne abyśmy 
mieli ofiarami okupywać bezczynność albo 
dawać pole do rozwijania się indolencyi 
i złej woli bo to prowadziłoby do wyzysku 
i marnowania grosza publicznego. 

Przyznaję, że przymus ograniczony na 
pewne okolice kraju, na pewne grupy ludno- 
ści rolniczej mógłby z czasem przynieść pe- 
wne korzyści. Oto były merytoryczne powody 
które kierowały komisyą. 

Były także powody natury formalnej. 
Przedłożenie rządowe z roku 1893 zostało 
cofnięte wskutek opozycyi rolników a to 
przedłożenie opierało sie na zasadzie ogólnego 
przymusu. Następnie ministerstwo wniosło 
inny projekt w r. 1896 i 189%, który o całe 
niebo różni się od pierwszego projektu i od 
projektu wnioskodawcy 1 w miejsce bez- 
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względnego przymusu wprowadza przymus 
względny. Są to projekta ustawy ramowej 
państwowej w obrębie której ustawodawstwu 
krajowemu jest pozostawione obszerne pole 
do działania. Ustawodawstwo krajowe może 
ograniczyć przymus na pewne okolice, na 
gminy, może łączyć powiaty sądowe w spółki 
albo w zakresie jednego powiatu może two- 
rzyć kilka spółek wreszcie może je ograni- 
czać na pewne grupy ludności rolniczej. 
Ustawodawstwu krajowemu jest nadzwyczaj 
obszerne pole pozostawione w  rzeczonych 
przedłożeniach mianowicie w $. I, 3i 14, które 
stanowią o wyjątku od ogólnej zasady przy- 
musu, o treści statutów, o sposobach wyboru 
wydziału i o środkach jakimi członkowie do 
utrzymania spółek mają się przyczyniać. 
Otóż to jest dowód, że ustawodawstwo od- 
stąpiło od pierwotnej zasady i że wstąpiło 
na inną drogę. To co było regułą stało się 
wyjątkiem. Ustawodawstwo państwowe już 
z tego stanowiska nie zejdzie, a ponieważ 
ostatni projekt rządowy spadł z porządku 
dziennego, więc ministerstwo niezawodnie po- 
nownie przyjdzie z podobnem przedłożeniem, 
przeto uchwalenie ustawy krajowej w obecnym 
czasie nie miałoby szansy uzyskania sankceyi. 
Szan. wnioskodawca p. Barwiński powiada, 
że koszta, które mieliby rolnicy ponosić na 
rzecz spółek zawodowych byłyby nieznaczne 
wobec tego jednak, że korzyść z nich by- 
łaby małą albo żadną, szkoda i tych wy- 
datków w naszem społeczeństwie. Przytoczył 
szanowny poseł Bawaryę, Że tam ta rzecz 
kiełkuje. W Austryi okazał się opór przeciw 
zasadzie przymusu i to był powód cofnięcia 
przedłożenia. Powiada pan poseł, że w spo- 
łeczeństwie naszem nie jest tak, by nie mogły 
spółki prosperować dla braku ludzi. Ale te 
czynniki, które mają dość energii mają tu 
dość pola do działania w spółkach dobro- 
wolnych w towarzystwach zaliczkowych, kre- 
dytowych spółkach gospodarskich itp. Po- 
wiada p. poseł, że niekonieczną rzeczą jest 
czekać na ustawę państwową i że powinniśmy 
strzedz naszych praw autonomicznych. Po- 
dzielam to zdanie, tę walkę przeprowadziliśmy 
przy różnych sposobnościach, ale w tej wła- 
śnie sprawie przedłożenia projektowane rzą- 
dowe szanują prawa samorządu w jak naj- 
dalszej mierze. 

Powiada szan. p. poseł, że w Czechach 
wniesiony został podobny projekt, ale tam 
może być uzasadnienie ponieważ Czesi mają 
dobrobyt i oświatę. 

Jeszcze jedno muszę odeprzeć, a mia- 
nowicie zarzut, jakoby nami kierowały po- 
budki polityczne, jakoby nam szło o to, aby 
się włościaństwo nie zsolidaryzowało. 

Przeciw tem muszę wystąpić i dziwię 
się, że poseł ekonomiczną .stronę mięsza ze 
społeczną. Nam wszystkim idzie o polepsze- 
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nie doli włościaństwa, a głosy posłów wło- 
ścian są najlepszą wskazówką, że dla nas ta 
ustawa nie byłaby właściwą. 

Co się tyczy wniosku p. Wójcika przej- 
ście do porządku dziennego, nadmieniam, że 
ze względów jakie miałem zaszczyt przedsta- 
wić, ustawodawstwo ramowe przechodzi na to 
ple, że ustawodawstwu krajowemu zostawia 
wiele. Delegat krakowskiego towarzystwa na 
wiecu rolniczym we Wiedniu, oświadczył się 
za zasadą przymusu, co jest dowodem, że są 
okolice kraju, gdzie zasada przymusu mogła- 
by znaleść zastosowanie. Ze wzgledu przeto 
na to, że są okolice, gdzie przymus: mógłby 
przynieść owoce, nie byłbym za przejściem 
do porządku dziennego, tem więcej, że ko- 
misya w łagodny sposób to sformułowa i po- 
ruczyła Wydziałowi krajowemu zbadanie rze- 
czy w swoim czasie, to znaczy wtedy, kiedy 
ustawodawstwo państwowe będzie dojrzałe, 
bo wówczas będzie stosowna chwila do prze- 
dłożenia projektu. 

Zdaje mi się, że troska nasza o podnie- 
sienie włościaństwa jest wspólna, bo zdrowy 
stan włościański to najlepsza ochrona mic- 
szezaństwa przeciw ideom wywrotu i anarchii ; 
a każdy włościanin wykolejony, to jeden 
więcej zwolennik idei soeyalistycznych, to je- 
den więcej szeregowiec w tej armii między- 
narodowej idącej w tym kierunku, aby sztan- 
dary nasze podrzeć i podeptać nasze najświę- 
tsze hasła. Dlatego ponieważ dążeniem wnio- 
sku komisyi pomnożyć substrat dla projektów 
agrarnych o jedno ogniwo, proszę o przyję- 
cie wniosku pronowanego. 


Marszałek. Mamy dwa wnioski: jeden 
wniosek komisyi, który może do pewnego 
stopnia jest wnioskiem odraczającym i wnio- 
sek p. Wójcika przejść do porządku dzien- 
nepo. 

Podam więc najprzód wniosek komisyi, 
jako wniosek odraczający do głosowania. Kto 
przyjmuje wniosek komisyi zechce rękę pod- 
nieść. (Po obliczenia) Proszę o próbę prze- 


ciwną (Po obliczeniu). Wniosek komisy! 
upadł. Kto przyjmuje wniosek p. Wójcika 


przejście do porządku dziennego, zechce po- 
wstać. (Większość), Wniosek jest przyjęty. 
Przystępujemy do dalszego punktu porządku 
dziennego, tj.: 


Sprawozdanie komisyi prawniczej © 
wniosku posła Małachowskiego w przed- 


miocie unormowania wynagrodzenia gmin za 
sprawowanie poruczonego zakresu działania 
i dokładnego oznaczenia granie tegoż zakresu. 
Sprawozdawca poseł Fruchtmann. (Al. 251). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę Wy- 
soka Izba uwolni p. sprawozdawcę od czy- 
tania sprawozdania. 


Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 
skiem, raczy rękę podnieść. (Większość.) 


u AEG 
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Przyjęto. Proszę o odczytanie wniosku ko- 
misyl. 

Sprawozdawca p. Fruchtmann. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wzywa się e. k. Rząd, by w jak naj- 
krótszym czasie w drodze konstytucyjnej 
przeprowadził ustawę, określającą dokładnie 
granice poruczonego zakresu działania gmiu 
i normującą wynagrodzenie gmin za sprawo- 
wanie czynności tego poruczonego zakresu 
ich działania. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 

P. hr. Piniński. Prosze o głos. 
Marszałek. P. Piński ma głos. 

P. dr. hr. Piniński. Wczoraj (Mowca 


spogląda na zegar w sali) byliśmy w Sejmie 
do wpół do pier wszej w nocy, i sądzę, że 
Panowie nie bylibyście zadowoleni, gdybym 
dziś do wpół do pierwszej przemawiał o przed- 
miocie będącym na porządku dziennym, a 
jednak nie trudno byłoby o tym przemiocie 
mówić półtora godziny, — a więe podobnie 
jak wezoraj do wpół do pierwszej. Ponieważ 
jednak nie mam zamiaru mieć dłagiej mowy, 
przeto ograniczę się do podniesienia kilku 
punktów. 


Jak Panowie wiecie, proponuje nam ko- 
misya wniosek, który jest zgodnym z wnio- 
skiem wnioskodawcy p. Małachowskiego. 

Na podstawie tego wniosku wzywa się 
c. k. Rząd, by w jak najkrótszym czasie 
w drodze konstytucyjnej przeprowadził usta- 
wę, określającą dokładnie granice poruczo- 
nogo zakresu działania gmin i normującą 
wynagrodzenie gmin za sprawowanie cayn- 
ności tego poruczonego zakresu ich działania. 

Mnie się zdaje, że nie pierwszy raz tą 
sprawą się tu zajmujemy. Przypominam so- 
bie, że podobny wniosek ze strony włościań- 
skiej był postawiony w lzbie i rezolucya po- 
dobnej treści była uchwalona. 

Z tego powodu nie mając zamiaru wy- 
woływania wyczerpującej dyskusyi, nie chcę 
stawiać wniosku sprzeciwiającego się wnio- 
skowi komisyi, nie cheę też stawiać wniosku 
przejścia do porządku dziennego, chociaż 
przyznaję, że mam wielkie wątpliwości co do 
wniosków komisyi prawniezej i osobiście co 
do drugiej części nie mogę w zupełności zgo- 
dzić się z zapatr ywaniem komisyi. 

W każdym razie chciałbym, ażeby mows 
moja miała przynajmniej ten skutek, ażeby 
do pewnego stopnia ochłodzić ten entuzyazm 
dla myśli p. Małachowskiego i komisyi pra- 
wniczej, ażeby jak mówi przysłowie niemie- 
ckie, dolać troszeczkę wody do wina tych 
panów którzy sądzą, że podobna ustawa od- 
powiadająca temu wnioskowi będzie dla sfer, 
które reprezentują, bardzo pożyteczną. 
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Sprawa ta jest nadzwyczajnie trudną 
i możemy jeszcze kilkanaście rezolucyj i ustaw 
uchwalić, zanim do jej załatwienia dojdziemy. 
Na podstawie obowiązujących ustaw byłoby 
to chcieć rozwiązać kwadraturę koła, gdyby 
zamierzano rozstrzygnąć, co należy do poru- 
czonego a co do własnego zakresu działania. 
We wszystkich kwestyach sanitarnych proszę 
zakreślić granicę pomiędzy jednem a drugiem 
i powiedzieć, kiedy funkeyonarynsz robi co 
w jednym i w drugim zakresie. 

Dalej nie jest rzeczą słuszną i należy 
głos opozyeyi przeciw temu podnieść, jeżeli 
się mówi, że gminy eo robią w poruczonym 
zakresie działania, robią tylko dla państwa 
i państwo musi zato finansowo odpowiadać. 
Kiedy się mówi o zasadach krajowych i o na- 
szem autonomicznem stanowisku, traktuje się 
państwo jakoś niebardzo przychylnie, ale tu- 
taj to, że gminy spełniają poruczone kwestye 
jest rzeczą bardzo ważną i bardzo pożyteczna 
dła mieszkańców gmin, którzy nie potrzebują 
się udawaś do daleko ezasem położonych 
urzędów państwowych. Klasycznym przykła- 
dem, o ile to leży w interesie mieszkańców 
gmin, jest ostatni wypadek, który się wyda- 
rzył w Czechach wskutek politycznego strejku 
wywołanego niechęcią z powodu rozporzą- 
dzeń językowych. 

Bardzo wiele gmin odmówiło sprawo- 
wania poruczonego zakresu działania. | cóż 
się stało? Oto gminy te przyjęły ten obo- 
wiązek pocichu na powrót, bo mieszkańcy 
by li niezadowoleni przyjęty bez żadnego éclat 
ogłaszania w gazetach. 

Z tego powodu przyznam się, że z nic- 
któremi zapatrywaniami sprawozdania zgo- 
dzićbym się nie mógł, np. z tem wynagra- 
dzaniem pienięźnego wynagrodzenia od pań- 
stwa, pomimo że sprawowanie zakresu poru- 
czonego opiera się na przepisach ustawy. Na- 
wet sprawozdawca sam mówi, że kto wie, czy 
gminy, gdyby wytoezyły proces przed Try- 
bunałem państwa, skoro rzecz się opiera na 
ustawie ezyby wygrały. 

Zastanówmy się nad tem, 
rzecz praktycznie przedstawiała ? 

Że cała rzecz wynagrodzenia ze strony 
państwa nie tylko po miastach, lecz i po 
wsiach powszechnie stała się popularną, 
temu się nie dziwię. 

Bo w jakiż sposób się takie opinie 
tworzą? Jeżeli w danej gminie ktoś powie: 
Czy chciclibyś ście, żeby wam zapłacono za speł- 
nianie poruczonego zakresu działania? Natu- 
ralnie, powiedzą wszyscy: chcemy. W ten 
sposób wytworzyła się opinia gilna, wobec 
której trudno, ażeby większość tak łatwo od- 
stąpiła. Słowami więc, które przytocze, chciał- 
bym wowołać pewne oziębienie tej opinii. 
Przecież te pieniędze, któremi państwo ma 
gminy wynagradzić nie przychodzą państwu 


jakby sie 
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darmo, pochodzą one z kieszeni opodatkowa- 
nych. Sama rzecz przez się jest bardzo skom- 
plikowaną, pociągnie za sobą nałożonie po- 
datków czy pośrednich, czy bezpośrednich— 
tego nie wiem; otoż ciekawą by była kwe- 
stya, pod tym względem — może szanowny |t 
p. sprawozdawca da wyjaśnienie, w jaki spo- 
sób zwolennicy tej myśli wyobrażają sobie, 
ileby rzecz kosztowała? Ja tego nie wiem, 
ale w każdym razie byłaby suma ta bardzo 
potężna i imponująca. 

P. prezydent miasta Lwowa mówi, że 
na Lwów wypadałoby 170.725 z tego strąca 
on 150.612 zł. na Wiedeń zaś wypadałoby 
1,400.000 zł. 

Proszę z tych dwu cyfer wyobrazić so- 
bie, jaką by była suma w całem państwie! 
Nie przesadzę, jeżeli pomieszezę ją między 
15 a 20 milionami. A więe tak kolosalny 
wydatek ażeby przeprowadzić rzecz, co do 
której jest wątpliwość, czyby przyniosła pra- 
ktyczne owoce. Mamy taką ilość innych po- 
stulatów, które się obracają w cyfrach skrom- 
niejszych np. kwestya,którą ciągle urgujemy 
„ulgi należytościowe*. Ale tutaj każdy mini- 
ster finansów ma prawdziwy „pech*; jeżeli i 
jak skoro tylko przyrzeknie, że ustawę o ul- 
gach wniesie natychmiast upada. (Wesołość). 
I to się ciągle powtarza ku mojej najwięk- 
szej rozpaczy, bo ja to właśnie miałem obo- 
wiązek każdemu Ministrowi ustawę tę przy- 
pominać. 

Jakżeż dalej rozdzielić całe wynagro- 
dzenie za poruczony zakres między poszcze- 
gólne kraje? A czy Galieya na tym podziale 
dobry interes zrobi? 

A tera» kwestya rozdziału na poszeze- 
gólne gminy. W miastach przyznaję, rzecz 
byłaby łatwiejsza do przeprowadzenia, tamby 
to można do pewnego stopnia dokładnie obli- 
czyć. Ale rozwiązanie tej kwestyi w gminach 
wiejskich według mego przekonania jest pra- 
wie niemożźliwem. Powiedzieć dokładnie ile 
wójt a ile pisarz gminy (który żeby znowuż 
był tak bardzo przepracowany, iżby się pod 
ciężarem tej pracy uginał, tego nie można 
twierdzić), więc ile oni czasu tracą na po- 
wierzony, aà ile na własny zakres działania, 
to zdaniem mojem wcale uskutecznić się 
nie da. Powiedzieć tu więc, ile z tego od- 
szkodowania przypadłoby na gminę wiejską, 
jest bądź co bądź rzeczą bardzo trudną, a 
w każdym razie byłaby to suma bardzo dro- 
bna i usuwałbym ją kopaniną, a ludność 
płaciłaby natomiast podatek nowy i to bar- 
dzo spory. Więc dopiero wówczas, gdybym 
wiedział, że z tego a z tego podatku czerpać 
można i to silnie, powiedziałbym także: to 
może być rzeczą wielkiej naprawdę donio- 
słości, bo może się przyczynić do tego, żeby 
administracya w gminach była sprężystszą, 
lepsza itd. Ale wysuwać to dziś, uważam 
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za rzecz nicbezpieczną, bo jest wątpliwem, 
czybyśmy dobrze na tem wyszli. Cała rzecz 
jest jeszcze niedojrzałą, a przytem w szeze- 
gółach bardzo wątpliwa. 

Nie stawiam żadnego wniosku, nie chcę 
także mówić, żebym był przeciwnikiem tej 
idei, tylko obowiązkiem moim było wskazać 
na to, że nietylko jest światło w tym wnio- 
sku, że na tem słońcu, jeżeli wniosek można 
słońcem nazwać, są jednak bardzo znaczne 
plamy. Więe co do mnie, nie mam nie prze- 
ciwko temu, żeby ten wniosek był uchwa- 
lony, ale proszę, żeby się to stało bez zbyt- 
niego entuzyazmu i bez nadzwyczajnie różo- 
wych nadziei. (Oklaski). 


Górski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Górski. 


P. Górski W uzupełnieniu uwag do- 
piero eo podniesionych muszę oświadczyć, że 
zdaje mi się, iż żaden prawnik na podstawie 
obowiązującej ustawy nie potrafi odgrani- 
czyć własnego od poruczonego zakresu dzia- 
łania. Jestto istny labirynt bez wyjścia, a 
wiec reprezentantów miast, odbyty w Wic- 
dniu w r. 1895 dowiódł tego najlepiej, że tej 
sprawy prawie niepodobna rozwiązać. Pod- 
czas gdy bowiem ustawa gminna wy licza przy- 
kładowo proroga obowiązków własnego zakresu 
działania, to już wykonanie tych wszystkich 
rzeczy należy do poruczonego zakresu. Poli- 
cya miejscowa n. p. należy do własnego za- 
kresu działania, a już wykonanie przymusu 
policyjnego i jurysdykeya policyjno-karna jest 
sprawa poruczonego zakresu. Tak samo jest 
w sprawach przemysłowych, sanitarnych itp., 
tak samo i w sprawach budowniczych. Jeżeli 
zatem jedna i ta sama sprawa należy równo- 
cześnie i do własnego i do poruczonego sn- 
kresu działania, to wniosek stąd prosty, że 
granica nie jest ściśle określoną, że jest to 
faktycznie jeden i ten sam zakres admini- 
stracyi publicznej. Mogłaby chyba tylko być 
mowa o sprawie zarządu dóbr gminnych i 
majątku gminnego, ale to jest tylko środek 
a nie cel, 


Ja nie będę oponował przeciwko wnio- 
skowi komisyi, ale czynię to tylko z takty- 
cznego względu, bo mam nadzieję, że to do- 
prowadzi do rewizyi ustawy gminnej, a mnie 
na tem bardzo zależy. Ale merytorycznie za 
nim głosować nie mogę, bo nie mogę podzie- 
lać argumentów p. sprawozdawcy. 

P. sprawozdawca dał nam w swem spra- 
wozdaniu tylko opis przebiegu sprawy, że wy- 
działy powiatowe oświadezyły się tak, Wy- 
dział krajowy odmiennie, a Namiestnictwo 
udzieliło wyjaśnień, nie podniósł jednak p. 
sprawozdawca ani słówkiem, czy to jest 
wogóle możliwem do przeprowadzenia, czy 
nie. Proszę Panów! W gminach miejskich 
może ten poruczony zakres działania pochła- 
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niać przeciętnie 1/7 ogólnych wydatków gmin, 
ale w gminach wiejskich dochodzi to ezęsto 
do 1/3, a nawet do połowy ogólnych wydatków. 

Jednakże, jak ma być n. p. oceniona 
pensya wójta i pisarza gminnego ? 

A przypominam, że iprzez wprowadza- 
nie wyborów w gminach jest już także po- 
ruczonym zakresem działania. Sprawa ta sta- 
nie się draźliwa wtedy, gdy za nią przyjdzie 
zapłacić. Dziś jest naturalna keniwencya mię- 
dzy władzami, że zgodnie między sobą tę 
granicę przeprowadzają, ale jak trzeba będzie 
płacić, to będzie spór, który się także nie 
da tak łatwo rozstrzygnąć. Jeżeli p. sprawo- 
zdawca wychodzi z założenia, że gmina jest 
przeciwstawieniem do państwa, to ja na to 
zauważę, że zapatrywanie to jest juź dziś do 
pewnego stopnia przestarzałem, bo już zupeł- 
nie tak wygląda, jak gdyby ktoś mówił, że 
przypuśćmy dom jest przeciwstawieniem mia- 
sta. Tymczasem dom co innego, a miasto co 
innego. Dom jest tylko eząstką miasta, gdy- 
by jednak właściciel domu n. p. zażądał, 
żeby miasto ponosiło koszta utrzymania do- 
mu, to miasto mogłoby na odwrót zażądać, 
żeby mu właściciel oddał cały zarząd domu 
w takim razie. 

Jeżcli konsekwentnie będziemy postępo- 
wać, to mojem zdaniem właściwie tylko je- 


dna rezolucya byłaby uzasadnioną, mia- 
nowicie, żeby poruczony zakres działania, 


w szczególności zadania administracyi publi- 
cznej, były gminie odjęte i oddane innym 
osobnym organom. Ale to prowadzi do przy- 
wrócenia mandataryuszy na wsi, co nie by- 
toby dla nikogo rzeczą pożądaną, i do odję- 
cia ważnych atrybucyi miastom. Bardziej mo- 
żliwą jest odwrotna strona: dążenie do zmia- 
ny ustawy gminnej i ja to dążenie najgorę- 
cej popieram. 

Jeszcze jedno zastrzeżenie małe. Rezo- 
lucya komisyi prawniczej brzmi tak: „Sejm 
wzywa Rząd, żeby w drodze konstytucyjnej 
przeprowadził zmianę ustawy. Tu jest wąt- 
pliwość poważna. Niezawodnie, że zwrot kosz- 
tów, gdyby był w ogóle możliwy, musiałby 
przejść przez Radę państwa. Ale tylko Sejm 
jest kompetentnem ciałem ustawodawcezem do 
zmiany ustawy gminnej, i to jest wielką kon- 
cesyą w ustawie zasadniczej z 21 grudnia 
1867 r., że Sejm w takim razie wcale nie 
potrzebuje się trzymać Rahmengesetzu z roku 
1862. 

Ustawa gminna pochodzi z roku 1866, 
i musiała się trzymać ram ogólnych, ale wów- 
czas już reprezentanci Koła polskiego dopo- 
minali się, żeby te sprawy nie należały do 
Rady państwa. 

P. dr. Zoll. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Zoll ma głos. 

P. dr. Zoll. W tej całej sprawie należy 
dwie kwestye bardzo ściśle od siebie odró- 
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Źnić, mianowicie pierwsza kwestya dotyczy 
tego, co należy do pornezonego zakresu dzia 
łania gmin. Szanowny p. Piniński powiedział, 
że to jest kwadraturą koła. Kwadratury koła 
jak długo świat istnicć będzie, nikt nie roz- 
wiąże, ale tę kwestye sądzę rozwiązać będzie 
można przy dobrej woli. 

Dziś ona jest rzeczywiście tak zawiłą, 
że dla gmin jest rzeczą wprost niemożliwą, 
aby wiedziały, co do pornczonego zakresu 
działania należy, a co nie. 

Proszę Panów zawrócić uwagę na spra- 
wozdanie. Może mało Panów czytało to spra- 
wozdanie, ale tam jest niesłychanie ważny 
ustęp przytoczony, w którym z odwołaniem 
się do koryfeuszów nauki administracyjnej 
jest powiedziane, iż istnicje nie mniej, jak 23 
rodzajów ustaw państwowych, przekazujących 
czynności gminom w poruczonym zakresie 
działania, nie uwzględniając jeszeze nowych 
ustaw podatkowych proeedury cywilnej i t. p. 
W artykule zaś „Gemeinde*, który ex pro- 
fesso zajmuje się sprawami poruczonego za- 
kresu działania, wyliczono 17 grup spraw 
do tego zakresu należących, między któremi 
jednak nie wszystkie są umieszczone. 

Proszę Panów, jak się ma gmina szeze- 
gólnie wiejska w tem rozpoznać. 1 stąd wy- 
nika, że nieraz nakładane bywają obowiązki 
na gminy, eo do których powstaje pytanie, 
czy do poruczonego zakresu działania należą 
i czy Rząd jest upowaważniony ezegoś podo- 
bnego od gminy wymagać. 

Dawniej byłem wybierany z kuryi po- 
siadłości mniejszych, i przyznać się muszę, 
że słyszałem w tych kołach bardzo częste 
utyskiwania na brak wiadomości pod tym 
względem i skargi na wielkie na gminy z tej 
przyczyny nakładane ciężary. 

Jak ze sprawozdania wynika, Wydział 
krajowy udawał się już do  Namiestnictwa 
w tym celu, aby nareszcie dokładnie było 
powiedziane, co należy do poruczonego za- 
kresu działania. 

Namiestnietwo odpowiedziało, że wprost 
nie może wszystkiego wyliezyć, bo byłoby to 
ustawą, a przecież do tego Namiestnietwo 
powołane nie jest. Mnie się zdaje w formie 
pouczenia mogło to być wydane. Ale i ze 
stanowiska e. k. Rządu zdaje mi się również 
pożądaną jest rzeczą, aby w drodze usta- 
wodawczej ta kwestya dokładnie została 
załatwioną. 

Druga kwestya o którą się tu rozcho- 
dzi, jest jeszcze ważniejsza, t.j. kwestya wy- 
nagrodzenia gmin za czynności poruezonego 
zakresu działania. 

Otóż powiada p. Piniński, że to jest 
wprost niemożliwe, aby za wszystko cokol- 
wick w tym kierunku gminy zrobią, miało 
nastąpić wynagrodzenie. 
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Zwracam przedewszystkiem uwagę sza- 

nownych Panów na to, że tak we wniosku 

Małachowskiego jakoteż I we wniosku ko- 
misyi prawniczej jest powiedziane (czyta) : 

Wzywa się e. k. Rząd, by w jak naj- 
krótszym czasie w drodze konstytucyjnej prze- 
prowadził ustawę, określającą dokładnie gra- 
niee poruczonego zakresu działania gmin i 
normującą wynagrodzenie gmin za sprawowa- 
nie czynności tego pornczonego zakresu ich 
działania. 

Proszę Panów, jeżeli się domagamy 
pewnego unormowania, to z tego nie wynika 
jeszcze, żeby każdą czynność Rząd rzeczywi- 
ście musiał wynagradzać. Bo mogą być 
sprawy tego rodzaju, jakie p. Piniński wyli- 
czył, których załatwienie leży we własnym 
interesie gminy a w takim razie wynapro- 
dzenie jest niekonieczne. Tu idzie o to, aby 
nie spadły zbyt wielkie ciężary na gminę, 
która tych ciężarów ponieść nie może. W tych 
wypadkach gmina ma prawo żądać wynagro- 
dzenia. Wynika to, jak szanowny p. Spra- 
wozdawca podniósł, ME z art. V. ustawy 
z roku 1862, gdzie jest powiedziane o wła- 
snym zakresie, że to jest ów zakres, w któ- 
rym gmina, z przestrzeganiem ustaw pań- 
stwowych i krajowych, samorządnie zarzą- 
dzać i rozporządzać może i który obejmuje 
wszystko, co interesów gminy wprost dotyka 
i w obrębie jej granie własnemi jej siłami 
załatwionem i przeprowadzonem być może. 


Z tego a contrario wynika, że w poru- 
czony zakres działania mogą wchodzić także 


czynności, których gmina wprost swojemi 
siłami przeprowadzić nie jest w stanie, a 
w takim razie obowiązkowe wynagrodzenie 
uzasadnione jest. naturalną konsekwencyą. 

Przyznaję, że mogą być wielkie koszta 
i że trzeba będzie koszta te pokryć przez 
podwyższenie podatków w ogólności, ale ja 
sądzę, że te koszta zapłacone być muszą 
przez kogoś. Teraz te koszta opłacają poje- 
dyńcze gminy i dlatego nakładają nadmierne 
dodatki na swych mieszkańców. Tymczasem 
wskutek podatku ogólnego rozkłada się te 
ciężary na wszystkich równomiernie i te cię- 
Żary nie staną się wówczas tak dotkliwemi 
dla pojedynczych gmin. To powinno być 
uwzględnione i dlatego ja z mojej strony 
jako przewodniczący komisy! prawniczej pro- 
szę, abyście Panowie raczyli przyjąć rezolu- 
cyę komisyi. (Brawo). 

P. Dr. Małachowski. Proszę o głos. 

. Marszałek. P. Małachowski ma głos. 


P. Dr. Małachowski. Tylko 
argumentów muszę odpowiedzieć. Nie mogę 
bowiem pozostawić bez odpowiedzi całego 
szeregu uwag przytoczonych przez p. Piniń- 
skiego, które miały ochłodzić ten zapał ja- 
kiego zresztą zupełnie tu nie widzę dla tego 


na kilka 
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wniosku. W szeregu argumentów było po- 
wiedziane, Że ostatecznie przerzucanie poru- 
czonego zakresu działania na Rząd nie jest 
dobrem, najlepszym dowodem, że Czechy 
wróciły do tego poruezonego zakresu dzia- 
łania. Nie wiem, czy to ma być dowodem. 
Poruczony zakres działania nie jest w inte- 
resic gminy, jako gminy, lecz jest w interesie 
mieszkańców. — Zdaje mi się, Że to argu- 
ment nie trafny, iżby mógł przeciw memu 
wnioskowi przemawiać. Nie będę się spierał, 
czy się należy wynagrodzenie, czy nie, w tym 
kierunku żadnej rezolucyi nie poweźmiemy, 
nie jesteśmy trybunałem, ale zdaje mi się, 
że to zupełnie nie przeszkadza, abyśmy ża- 
dali, jeżeli osiągniemy coś, to gminom ulgę 
się sprawi. 

P. Piniński jako dalszy argument po- 
dał, że nie jest to właśnie ścisłem żądaniem 
gmin, tylko się wyciągnęło te żądania pyta- 
niami, — przytoczę na to: kto się zapytał? 
To Wysoki Rrząd się zapytał, bo zdziwił się, 
że dodatki gminne ciągle wzrastają. To nie 
ja, ani my, ani reprezentacye gminne, to 
Rząd przyszedł na tę myśl. Jeżeli Rząd się 
zapytał, odpowiedź, że nie chcemy wynagro- 
dzenia nie byłaby dobrą. — P. Piniński po- 
wiedział, jeżeli gminom da się wynagrodzenie, 
to idzie to z kieszeni opodatkowanych, bo 
ostatecznie państwo z tego żyje. — Ale to 
jest różnica, jeżeli się rozłoży na 35 milio- 
nów mieszkańców pewien ciężar, lub też na 
35.000, czy też kilkaset, to gr uba różniea, 
wszelkie zasady ekonomiczne wymagają, aby 
ciężar rozkładać na szersze warstwy: 


P. Piniński powiedział, nie dotykajmy 
tego punktu, domagaliśmy się tak długo o 
ulgi podatkowe, a nie osiągnęliśmy ich. 
Właśnie, jeżeli tamtego nie osiągnęliśmy, to 
próbujmy co innego. Trzeba obrócić rzecz, 
domagać się czego innego. 


Piniński obawia się, czy Galieva 
zrobi na tem dobry interes, jeżeli rząd coś 
przyzna, czy ten interes będzie lepszy czy 
gorszy, ta kwoestya nie powinna nas usuwać, 
żebyśmy do tego się nie brali. 


Dalszy argument: w wiejskich gminach 
trudno obliczyć, ile przypada na wójta 
z poruczonego zakresu działania, ile z wła- 
snego zakresu działania. 

Dam pewien sposób do łatwiej szego TOZ- 
wiązania, bo własny zakres da się popularnie 
określić, należą tu kanalizacya, oświetlenie, 
chodniki studnie i t. p. — Przypatrzmy sie, 
jakie chodniki, oświetlenie, kanalizacya świe- 
tna jest w gminach wiejskich, wszystko inne 
jest poruczonym zakresem działania. — Z tego 
przychodzę do wniosku, że bardzo łatwo jest 
oznaczyć poruezony zakres działania, „wszyst- 
ko* to jest poruczony zakres działania gmin 
wiejskich (Wesołość, brawa). 
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Powiada p. Piniński, nie trzeba w tym 
kierunku pracować, bo to bardzo trudna rzecz 
określić, co właściwie dać gminom. — Cenię 
powagę p. Pinińskiego w rzeczach parlamen- 
tarnych, ale powołam się na to jako odpo- 
wiedź, że ten projekt trudny jest wvpraco- 
wany pod egidą osoby, którą muszę uważać 
także jako powagę parlamentarną, p. Biliń- 
skiego. Jeżeli on uważał to za rzecz mo- 
źliwą i taki projekt wypracował, to Zdaje mi 
się, że idziemy po myśli tej powagi, byłego 
ministra finansów i naszego rodaka. 

Nie wiem, jak to będzie, kiedy ob- 
szary dworskie będą połączone z gminami, 
czy to nie jest przygotowanem do tego, ezy 
nie powinniśmy starać się o to, abv gmina 
miała subweneyę zapewnioną ze strony Rządu. 
Jeżeli kiedyś obszary dworskie będa połą- 
czone z gminami, to właściciele obszarów 
dworskieh będą mi wdzięczni, żem poruszył 
tę sprawę. 

(Głos. I dziś jesteśmy wdzięczni). P. 
Piniński uważa za niebezpieczne, żebyśmy 
postulat ten stawiali, czekałem na dowód tego 
niebezpieczeństwa, nieznalazłem go. Widzę 
iune niebezpieczeństwo w tem, że jeżeliby Wy- 
soka Izba odrzuciła mój wniosek, tedy nie- 
bezpieczeństwo będzie kolosalne, bo wtedy 
damy broń do ręki tym przeciwnikom, któ- 
rzy powiedzą, widzicie, to nie potrzeba nie 
dawać, skoro Izba ten wniosek odrzuciła. Jc- 
żeli mamy wybierać między niebezpieczeń- 
stwem idealnem, bliżej niookreślonem, a nic- 
bezpieczeństwem, które ja określam, stanow- 
czem, to zdaje mi się, że w tym względzie 
wyboru nie będzie i proszę o przyjęcie mego 
wniosku (brawa i oklaski). 


P. Dr. Piniński. Proszę o głos. 


Sekretarz p. Urbański. Stawiam wniosek 
zamknięcia dyskusyi. 


P. Dr. Małachowski. Proszę o głos. 


Marszałek. Jest wniosek zamknięcia dy- 
skusyi. Czy żąda kto głosu? (Nikt) Nikt 
głosu nie żąda, kto jest za wnioskiem zam- 
knięcia dyskusyi raczy rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Wniosek jest przyjęty. Do głosu za- 
pisani pp. Piniński i Małachowski. Głos ma 
p. Piniński. 

P. Dr. hr. Piniński. Nie będę bardzo 
przewlekać dyskasyi nad rzeczą, która i tak 


ma charakter czysto tylko akademiezny, bo 
przecież nie posta uwiłem żadnego wniosku 


i nie sprzeciwiałem się uchwaleniu wniosku 
komisyi, zwłaszcza, że ten wniosek został juź 
raz uchwalony. Chciałem przeciwnie zwrócić 
uwage na pewną okoliczność podniesioną 
przez p. Małachowskiego. W mowie p. Ma- 
łachowskiego jedna szczególnie uwaga mnie 
zafrapowała, mianowicie, że dla obszarów dwor- 
skich jest to rzecz korzystna, poniewaź one 
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mogą być połączone z gminami a wtedy i one 
dostaną wynagrodzenie. Jeżeli to ma być po- 
lityka przyszłości, jeżeli ta kombinacya ma 
wydać dla obszarów dworskich pewne bene, 
to dobrze, ale wówczas i gminy i obszary 
dworskie otrzymają wynagrodzenie. Ale zwra- 
cam uwagę, że obszary dworskie tego sobie 
wcale nie życzą i dla nich to jest myśl nie- 
praktyczna. 

Była kwestya, co jest własnym, a co po- 
ruczonym zakresem działania. P. Małachow- 
ski powiedział, że w gminach wiejskich wszy- 
stko jest poruczonym zakresem działania. 
Zapatrywanie to jest zupełnie niesłuszne, po- 
niewaź jest dużo spraw własnego zakresu. 
Zwracam uwagę na kwostyę majątku gmin- 
nego, która jest rzeczą bardzo wielkiej. do- 
niosłości, a należy do własnego zakresu, 
a oprócz tego nic tylko kanały i lampy, ale 
bardzo wiele rzeczy należy do własnego za- 
kresu działania. 

Ale stawiam się na stanowisku p. Mała- 
chowskiego i powiadam, że wszystko jest po- 
ruczonym zakresem działania. W konsekwen- 
cyi tego zapatrywania wszystkie gminy mu- 
szą sobie powiedzieć, nie płacimy ani centa 
ani na wójta, ani na pisarza gminnego, bo 
wszystko należy do państwa. Czy to byłoby 
odpowiednie? Z takiom zeentralizowaniem 
musieliby śmy spowodować upadek zupełny 
autonomii, a czy to dobre, pozostawiam do 
osądzenia Wysokiej Izbie. Jest to wprost 
konsekwencyą żądań p. Małachowskiego, bo 
gdy gminy nie maja płacić nie ani na wójta 
ani na pisarza gminnego, ale wszystko ma 
płacić państwo, w takim razie musiałaby na- 
stąpić najzupełniejsza zależność od państwa, 
a wątpię czyby to było odpowiedniem. 

Powiedział p. Małachowski, że pracują 
już nad tą sprawą. Proszę Panów, bardzo 
wielka jest ilość rzeczy, nad któremi się pra- 
cuje, które jednak nie tak prędko obaczą 
światło dzienne. Jeżeli tylko jakieś życzenia 
z poważnego koła bywają poruszane, niema 
najmniejszej wątpliwości, że się muszą tą 
kwestvą zajmować, muszą opracowywać ustawy, 
ale te ustawy rzadko się pojawiają. 

Powiedział p. Małachowski, że wszyscy 
będą płacić. Dobrze. Ale czy to jest odpo- 
wiednie, aby gminy, które mają swoją odre- 
bność, do pewnego stopnia tę odrębność utra- 
ciły, czy odpowiednią rzeczą jest, aby wszyst- 
kie podatki przechodziły przez alembik mini- 
sterstwa finansów ? Pozostawiam to ocenieniu 
Szańowych Panów. Mam jednak to przeko- 
nanie, że tego rodzaju przeprowadzenie pie- 
niędzy, których gmina potrzebuje, przez mi- 
nisterstwo POTRES. a potem napowrót do 
gminy, jest niekorzystne. 


Marszałek. Głos ma p. Małachowski. 


P. Dr, Małachowski. Zrzekam 
głosu. 


sie 
ę 
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Marszałek. Ponieważ rozprawa została 
zamknięta, udzielam głosu p. sprawozdawcy. 


Sprawozdawca p. dr.  Fruchtmanmn. 

Ja muszę zacząć od tego, że oświadczę, 
iż ani wnioskodawca, ani komisya, ani ci 
którzy sympatyzują z tym wnioskiem, nie są 
tego zapatrywania, jakoby należało zaprzestać 
wykonywania poruczonego zakresu działania, 
jakoby gmina powinna wycofać się od tego. 

Ja to zupełnie uznaję, źe oddawanie pe- 
wnej części administracyi publicznej w ręce 
gminy, jest korzystne i że gmina tego się 
nigdy nie zrzeknie. Ale eo innego jest kwe- 
stya kosztów wykonywania poruczonego za- 
kresu działania. 

Nim dalej o tem mówić będę, muszę się co- 
kolwiek zająć uwagami posła Górskiego. 

P. Górski powiada, że ustawa gminna 
jest kiepska, że te zapatrywania, które pano- 
wały w sprawach prawa publicznego w r. 
1862 i 1866, juź są przestarzałe i że dziś 
juź teorya to wszystko zarzuca. 

Być może; ja znam te teorye, ale nie 
teoryą operuje się w praktyce, ale podsta- 
wami pewnemi, więc musimy stanąć na sta- 
nowisku ustaw obow. iązujacych. 

Ja nie widzę możności, aby w krótkim cza- 
sie ustawodawstwo gminne było zmienione 
w kierunku wskazanym przez p. Górskiego, 
bo to byłoby bardzo znaczne i korzystne 
rozszerzenie samorządu nie tylko gminnego, 
ale i całego kraju, a do tego wszyscy dą- 
żymy. Ja to podniosłem w sprawozdaniu, że 
to, co państwo robiło w ustawie z r. 1862. 
zaprowadzającej t. zw. poruczony zakres dzia- 
łania, to nie jest rozszerzeniem autonomii, to 
nie jest samorząd. 

Państwo nie oddało zakresu działania 
gminom, jako samorządowej korporacyi, aby 
gmina to prawo miała wykonywać, tyl- 
ko powiedziało: ponieważ ja w każdej 
gminie nie mogę utrzymywać swoich funcyo- 
naryuszy, bo toby bardzo wiele kosztowało, 
więc niech gminy Państwu przyjdą w pomoc. 

Najlepszym dowodem tego jest postano- 
wienie $. 35., który powiada: poruczony za- 
kres działania, to jest to, co ustawa gminie 
przekazuje, ale państwu wolno każdej chwili 
te czynności odebrać, przez swoje organa je 
wykonywać, ale własnym kosztem. 

Więc to, co robimy w poruczonym zakre- 
sie działania, to nie jest samorząd, gminy są 
tylko sługami, pachołkami tego e. k. rządu, 
wykonują to, co im państwo nakazuje. 

Dlatego ja tę część obowiązków gminy 
nieuważam jako część samorządu, nie uważam 
jako prawo gminy, tylko jako ciężar, jako 
obowiązek, który znosimy, bo musimy. 

P. Górski mówi 0 tem, że należałoby 
zmienić ustawę, ale to jost muzyka przyszło- 
„ci, której dziś nie możemy użytkować i mu- 


« 
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simy stawać na stanowisku teraz obowiązu- 
jącej ustawy. 

Skoro poruezony zakres działania nie 
jest żadnem prawem gminy i nie rozszerza 
samorządu gminnego, to my nie jesteśmy 
obowiązani to wszystko, eo państwo żąda, 
ślepo wykonywać, ani nie jesteśmy obowią- 
zani środków naszych, które są przeznaczone 
na własny zakres działania, je j. na to, co 
dotyka wprost interesów gminy, obrócić na 
cele, które są wyłącznie eelami państwa, 
które państwo sobie zastrzegło, a nam by- 
najmniej nie odstąpiło. 

Wątpliwości jakie ma p. Górski, co do 
stylizacyi, że to jest powiedziane „w drodze 
konstytucyjnej*, ja nie podzielam i to z dwo- 
jakiego względu: raz, że faktycznie rozelo- 
dzi się tu o wydatki pieniężne ze strony 
państwa a to należy bez wątpienia do kom- 
peteneyi Rady państwa, z drugiej zaś strony 
ja nie mogę dopuścić, ażeby wyrazy „w dro- 
dze konstytucyjnej* odnosiły się wyłącznie 
do Rady państwa, tak jak gdyby nasz Sejm 
nie był częścią konstytucyi. 

W drodze konstytucyjnej znaczy, 
w Radzie państwa, albo w Sejmie. 

Więc tu niema żadnej wątpliwości. 
(Brawa). 

Gdybyśmy byli powiedzieli „w Radzie 
państwa uzyskają“, toby było nie właściwe, 
bo możnaby powiedzieć, że tu przecież roz- 
chodzi się także o ustawodawstwo gminne, 
które od roku 1867. już wyłącznie do nas 
należy. Ale jakkolwiek teraz ustawodawstwo 
gminne do naszej kompetencyi należy, to 
przecież w sprawozdaniu ja powołuję się 
na ustawę z r. 1862. 

My dziś od r. 1897 mamy prawo zmie- 
nić ustawodawstwo gminne, i tę ogólną ustawę 
z 1862 r., ale dotychczas tegośmy nie uczy- 
nili i póki jej nie zmienimy w drodze kon- 
stytucyjnej, tak długo ona nas obowiązuje, 
ale nie tylko nas, lecz i e. k. rząd. I natej 
ustawie właśnie opieram moje twierdzenie, że 
prawnie należy się gminom wynagrodzenie za 
sprawowanie poruczonego zakresu działania. 

Artykuł 5. ustawy z 1862 r. wyraźnie 
postanawia i określa, co jest własny zakres 
działania (czyta): Samoistny zakres działania 
jest to, co wprost dotyka interesów gminy 
i w jej obrębie własnemi siłami załatwionem 
i przeprowadzonem być może*. 

To jest definicya ścisła i wyczerpująca ; 
we własnym obrębie, t. z. że gmina musi mieć 
pewne terytoryum zamknięte. Artykuł ten 
powiada, że tylko to, co się tyczy tego lo- 
kalnego związku, należy do własnego zakresu, 
i to, co własnemi siłami może być osiągnięte. 
Co po za tem, to według teraźniejszego stanu 
ustawy, jest poruczonym zakresem działania. 

Mówiono tu bardzo wiele o tem, że to 
tak zawikłane i pomięszane, że nie podobnaby 


albo 
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określić granicy. Ja tego zdania nie po- 


dzielam. 

Artykuł VI. mówi tak o poruczonym 
zakresie: Dział, tj. o obowiązku gmin współ- 
działania dla celów publicznej administracyi, 
stanowią ustawy powszechne (to znaczy pań- 
stwowe) jakoteż w obrębach tychże ustawy 
krajowe. Więc przeglądnąć wszystkie te ustawy 
dokładnie, i wszędzie gdzie jest mowa o ja- 
kiejś czynności należącej do gminy wypisać 
i potem je zestawić. Zdaje mi się, że to jest 
możliwem. Jestto niemoźliwem dla gmin nie 
dysponujących całym tym aparatem, będzie 
dla Wydziału krajowego nie bardzo łatwem, 
ale Rząd który ma tyle sił do dyspozycyi 
i wszystkie materyały, potrafi i musi potrafić 
to zrobić. 

Zarzut, że za dużo będzie wydatków, od- 
parł p. Mażachowski, ja tylko powtórzę, że 
o ile się zwiększą wydatki państwa przez wy- 
nagrodzenie dla gmin, o tyle wydatki gmin 
będą mniejsze, a obawa, że potem pójdą na- 
sze pieniądze pierwej do Ministra fimansów 
a potem wrócą do nas, nie odstrasza mnie, 
bo system uporządkowania swych finansów 
ze strony gmin jest tak wadliwy i nieodpo- 
wiedni, a ta gospodarka wieczna za pomocą 
dodatków do podatków, które doszły juź do 
tak wielkiej wysokości, jest zgubną dla gminy 
i kraju, trzebaby się oglądnąć za innym spo- 
sobem. O ile ta gospodarka będzie zmniej- 
szoną, o tyle korzystniej będzie. dla intere- 
sów wszystkich gmin. To nam nie zaszkodzi, 
że Skarb państwa w inny sposób sobie uby- 
tek pokryje, dość, że my przestaniemy nakła- 
dać dodatki do podatków w tej wysokości 
jak są dziś. (Brawo). 

Powiedziano tu teź, że kwestya ta stała 
się popularną, że taka popularność powstaje 
w ten sposób, że jeden drugiemu szepnie na 
ucho: a wiesz toby dobrze było, gdyby pła- 
cono za poruczony zakres działania, a drugi 
potakuje „a dobrze“. Takie przedstawienie 
rzeczy jest ciężkim zarzutem dla całej ludno- 
ści, dla większych miast a proszę nie zapo- 
minać, że nie same tylko miasta galicyjskie 
o to się upominały, ale że był wiec miast 
stołecznych w Wiedniu, gdzie te sprawy tra- 
ktowano bardzo seryo. 


Takim ciałom nie można zarzucić, że 
tak łatwo dają się porywać jakaś pozorną 
popularnością; to jest sprawa bardzo po- 
ważna, uważałem za obowiązek to wszystko 
powiedzieć, i choć P. Piniński oświadczył, 
że nie będzie głosował przeciw, ale z tego 
powodu, że to może mieć skutek taki, że 
powiedzianoby, iż tę sprawę tylko tak przy- 
padkowo pochwy cono, zabrałem głos, aby 
wykazać, że sprawa ta jest dla nas bardzo 
ważna. Zatem proszę o uchwalenie wniosku 
komisyi (Brawa). 
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Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Proszę Panów zająć miejsca. 


Styła. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Styła ma głos. 


. Styła. Stawiam wniosek, aby 
wnioskiem komisyi głosowano imiennie. 


nad 


Marszałek. Kts popiera ten wniosek 
zechce rękę podnieść. (Niedostateczna liezba). 
Wniosek nie jest poparty. Podaję do głoso- 
wania wniosek komisyi. Kto go przyjmuje 
zechce powstać. (Wszyscy). Jest jednogłośnie 


przyjęty. (Oklaski). 
Wobee spóźnionej pory mam zamiar 


zamknąć posiedzenie, jeśli Wys. Izba nie 
przeciw temu mieć nie będzie. Ponieważ 
uważam, że Wysoka Izba z tem się zgadza, 
przeto proszę p. Ńekretarzy o odczytanie 
interpelacyi. 


Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Interpelacya. 
do Wydziału krajowego. 
Zważywszy, że zarządzenia rządów kra- 
jowych zwrócone przeciw naszemu krajowi, 
jako to: 
a) zakaz wywozu bydła i świń na targi, 
b) dowolne przez każdy rząd krajowy 
na własną rękę praktykowane zamykanie po- 
wiatów, 
c) zawracanie transportów itd. pod po- 
zorem zarazy pyskowej i racicowej, 
zważywszy, że na naszą przed rokiem 
intetpelacyę Wydział krajowy przedsięwziął 
podobno jakieś kroki w tym kierunku, — 
Zapytujemy Wydział krajowy, aby nam 
przedłożył wyniki swoich zabiegów, a wła- 
ściwie: czy wykorzystał w obronie interesów 
kraju, prawo o trybunale państwa $. 3. (Ka- 
sparek str. 3.380) — a mianowicie: 
Czy wniósł podanie przeciw Rządowi 
na podstawie $. 10. powyższej ustawy, ustęp 
. (Kasparek str. 3385)? 
Lwów, dnia 17 lutego 1898. 


Interpelujący : 
St. Potoczek, w. v. 


W. Szwed, F. Krempa, Data, Warze- 
cha, Wójcik, Sty ła, Niebyłowiee, W inniczuk, 
Kramarczyk, Żardeeki, Ostapczuk, Bojko, 
Dr. Bernadzikowski, Śr 'edniawski, Dr. Olpiń- 


ski, G. Milan, Okuniewski, 1 Nowa kowski. 


Marszałek. Interpelacyę 
Wydziałowi krajowemu. 


tę odstąpię 
t 


Sekretarz p. Andrzej Potocki (czyta): 
Interpelacya 

do J. W. komisarza rządowego. 

Od kilku lat, -na wszytkich wiecach i 
zgromadzeniach w kraju odbywanych — do- 
maga się ludność zniesienia notaryatów i za- 
stąpienia ich urzędnikiem sądowym ze stałą 
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urzędowe, obeenie 


płacą, któryby czynności 
z urzędu bezpłatnie 


notaryatom przydzielone, 
załatwiał. 

Ządaniu temu dały wyraz interpelacye 
nasze tu w Sejmie dwukrotnie wnoszone, 
w latach poprzednich, tudzież w Radzie pań- 
stwa w Wiedniu, z tem samem żądaniem 
przedstawione. Nie przesądzając sposobu w ja- 
kiby tę zmianę przedsięwziąć wypadło, żąda 
ludność tej reformy stanowczo, albowiem wy- 
górowane opłaty notaryalne są dla ludności 
biednej zawadą do uregulowania stosunków 
prawnych posiadania. Jednozgodność użaleń 
ludu w całym kraju na notaryaty jest bądź 
eo badź wymowna wskazówką, że teraźniejszy 
stan rzeezy jest nieznośny i zmiany rychłej 
wymaga. 

Dodać jeszcze należy, iż do zrujnowania 
ludu przyczynił się bardzo dużo instytut no- 


taryvuszów, którego lud nazywa plagą — aby 
tedy takowy od tego uwolnić, podpisani za- 
pytują. 


Czy Wysoki e. k Rząd raczył wziąć na 
uwagę to żądanie ogółu ludności wiejskiej, 
a i małomiejskiej, i czy może się ludność spo- 
dziewać, że przecież Wysoki e. k. Rząd po- 
czyni kroki do ulżenia ludności ciężarów 
z opłat notaryalnych wynikających ? 

Lwów dnia 18. lutego 1698. 


Interpelujący 
Franciszek Krempa. 


Wójcik, Kramarczyk. St. Nowakowski, 
Winniczuk, Ostapezuk, Potoczek, Data, Wa- 
rzecha, W. Szwed, Średniawski, Styła, G. 
Milan, Bojko Niebyłowiec. 


Marszałek. Interpelacyę tę odstąpię p. 
komisarzowi rządowemu. 

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
10 z rana, z następującym porządkiem dzien- 
nym (czyta) : 


Porządek dzienny 
29. posiedzienia, 3. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w Sobotę dnia 19. lutego 1898 
o godzinie 10. przed południem. 


1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
jako komisyi w przedmiocie zezwolenia gmi- 
mie miasta Krakowa na pobór na rzecz fun- 
duszu ubogich miasta opłaty gminnej od 
wkładek totalizatora przy wyścigach konnych 
w Krakowie. Sprawozdawca poseł Were- 
szczyński. 

2. Sprawozdanie 
wniosku J. ks. Mości 
kowskiego w sprawie stosunków służbowych 
i poborów nauczycieli religii. Sprawozdawca 
poseł Stanisław Tarnowski. 


komisyi szkolnej o 
księdza biskupa kra- 


28. Posiedzenie z dnia 18. 


lutego 1898. 


8. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
w przedmiocie petycyi Towarzystwa szkoły 
ludowej w Krakowie o przyjęcie szkoły pol- 
skiej w Białej na etat krajowy. Sprawo- 
zdawcea poscł Paszkowski. 

4. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi Ferdynanda Baczyńskiego, emeryto- 


wanego konduktora dróg krajowych, o po- 
liczenie lat służby 

Sprawozdawca poseł Sala. 

5. Wybór jednego zastępey  ezłonka 


Wydziału krajowego z kuryi mniejszej po- 
siadłości. 

Sprawozdanie komisvi kolejowej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w spra- 
wach kolejowych, tudzież o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego przedmiocie zmiany 
i uzupełnienia uchwały rejmowej z dnia 15. 
lutego 1897 r., dotyczneej poparcia budowy 
kolei Przeworsk-Bachórz (Dynów) -- o wnio- 
sku posła Osuchowskiego co do linii kole- 
jowej Sambor, Staremiasto-Użok, oraz pety- 
cyi Rady powiatowej Gorlickie) w przedmio- 
cie budow y kolei Grybów, Ropa, Szymbark, 
Żmigród. 

Sprawozdawca poseł Szezepanowski. 

1. Sprawozdanie komisyi górniczej 
w sprawie petycyi gminy miasta Drohobycza 
(l. 445), oraz petycyi gminy Borysław (l. 444) 
proszących o uchylenie przepisów górniezo-po- 
licyjnych e. k. Starostwa górniczego w Krako- 
wie'z dnia 13 września 1897 Nr. 65 Dz. u. kr. 

Sprawozdawca poseł Szczepanowski. 

8. Sprawozdanie  komisyi budżetowej 
w przedmiocie udzielenia poręki kraju dla 
pożyezki w kwocie 1,800.000 zł., którą gmina 
miasta Krakowa na oaae kosztów urzą- 
dzenia wodociągu miejskiego zaciągnąć za- 
mierza. 

Sprawozdawca poset Paszkowski. 

9. Sprawozdanie komisyi sanitarnej o 
wniosku posła Jaklińskiego co do zakładania 
szpitali mniejszych, gęsto po kraju rozrzu- 
conych, zamiast powiększenia istniejących lub 
zakładania nowych większych. 

Sprawozdawca poseł Jakliński. 

10. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi gmin Piwniczna, Szczawnica, Kro- 
ścienko, obszarów dworskich  Białowoda , 
Czarnowoda, Jaworki, Szlachtowa i zarządu 
Zakładu zdrojowego Szczawnicy o sub- 
wencyę na budowę drogi z Piwnicznej do 
Szczawnicy. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 

11. Sprawozdanie komisyi solnej o 
wniosku posła Winniczuka względem bez- 
płatnego poboru surowiey i soli dla bydła. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 

12. Sprawozdanie komisyvi gminnej z pe- 
tycyt mieszkańców osady Komarowa z Ho- 
rodelcem (w pow. Sokalskim) o wyłączenie 
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tej osady ze związku gminy Woliey Koma- 
rowcj i utworzenie z tej osady samoistnej 
gminy. 

Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewiez. 


13. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
o petycyi Dyrekcyi galic. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego we Lwowie w sprawie 
uwolnienia od podatku rentowego listów za- 
stawnych tegoż Towarzystwa tudzież innych 
instytucyj, nie obliczonych na zysk, ale dzia- 
łających na polu kredytu hipotecznego dla 
dobra ziemian. 
Sprawozdawca poseł Kraiński. 


14. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o wniosku posła Nredniawskiego w sprawie 
zalesienia stoków górskich. 

Sprawozdawea p. Stanisław Jędrzejowicz. 


15. Sprawozdanie komisyi solnej o wnio- 
sku posła Warzechy w przedmiocie zapro- 
wadzenia sprzedaży soli warzonki w półtop- 
kach !/2 kilo wagi. 

AJ . 
Sprawozdawca poseł Merunowiez. 


16. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej o wniosku posła Merunowieza w przed- 
miocie rozszerzenia zawodowej szkoły kowal- 
skiej w Sułkowicach. A 

Sprawozdawca poseł Zardecki. 


17. Sprawozdanie komisyi administra- 
cyjnej o wniosku posła Milana w sprawie 
odbywania w święta targów i jarmarków. 

Sprawozdawca poseł Trzecieski. 

18. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. o wniosku posła Meranowicza w sprawie 
zarządzenia badań nad handlem płodami rol- 
niczemi. 

Sprawozdawca poseł Rayski. 


19. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petyeyi Prezydynm Towarzy- 
stwa leśnego w sprawie tępienia mniszki 
w lasach gminnych. 

SAUD s 
Sprawozdawca poseł Zamoyski. 


20. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o petycyi komitetu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego w sprawie utworze- 
nia szkoły dla gospodyń wiejskich: 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowiez. 


21. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi Reprezentacyi gminy król. miasta 
Lwowa o założenie we Lwowie kosztem kraju 
Muzeum krajowego dla historyi kultury. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 


22. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła  Kramarczyka 
w sprawie zmiany rozporządzenia c. k. Na- 
miestnictwa co do handlu nierogacizną, do- 
tkniętą chorobą wągrów. 

Sprawozdawca poseł Vivien. 
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28. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyach w sprawie przeniesienia miast 
Stryja, Podgórza, Bochni, Brodów, Jasła, da- 
lej wsi Lipnika, Półwsia Zwierzenieckiego, 
Grzegórzek, Krowodrzy, Łobzowa, Knihinina 
i Czarnego Dunajca, o przeniesienie tych 
miejscowości do wyższych klas płac nauczy- 
cielskich. 

Sprawozdawca poseł Karol Dzieduszycki. 


24. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyach Wydziałów powiatowych w Łań- 
eucie i Jarosławiu tudzież Towarzystwa prze- 
mysłu cukrowniczego w Przeworsku o pod- 
wyższenie subwencyi na budowę dróg Prze- 
worsk-Markowa i Przeworsk-Bystrowiee do 
wysokości 15% kosztów budowy. 

Sprawozdawca poseł Starzyński. 


25. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
przedłożeniu Wydziału krajowego w przed- 
miocie wcielenia gminy Skole wieś do gminy 
Skole miastcezko. 

Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz. 


26. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Stowarzyszeń wzajemnej pomocy 

dyaków dyceezyi Lwowskiej, Przemyskiej i 

Stanisławowskiej o uregulowanie płac nowelą 
do ustawy konkurencyjnej z r. 1896. 

Sprawozdawca poscł Hamorak. 


24. Uchwała finansowa na rok 1898. 
Sprawozdawca poseł Piniński. 


28. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
wniosku posła Okuniewskiego tudzież petycyi 
Wydziału pow. w Kossowie o przyjęcie drogi 
krajowej Kossów-Zabie z przedłużeniem do 
stacyi kolejowej w Worochcie, na fundusz 
krajowy. 

Sprawozdawca poseł Witold Niezabitowski. 


29. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyach licznych nauczycieli i gron nauczy- 
cielskich w sprawie zrównania płac nauczy- 
cieli z płacami urzędników państwowych, zni- 
żenia lat służby i t. p. 

Sprawozdawca poseł Cieleeki. 


30 Sprawozdanie komisyi podatkowej o 
wniosku posła Skałkowskiego w przedmiocie 
postępowania przy egzekucyi podatków i na- 
leżytości rządowych. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski. 


31. Sprawozdanie komisyi prawniczej o 
wniosku posła Potoczka o wprowadzenie w ży- 
cic ustawy o sądach rozjemczych. 

Sprawozdawca poseł Jahl. 


32. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
o petycyi gminy miasta Lwowa o przyznanie 
udziału w dochodach funduszu krajowego, 
przypaść mających w myśl Art. [X. ustawy 
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z 25. października 1896 i w ewentualnych 
dochodach z podatków konsumcyjnych. 
Sprawozdawca poseł Skałkowski. 


38. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi Wydziała powiatowego w Łańcucie 
o uwolnienie od obowiązku zwrócenia fundu- 
szowi krajowemu należytości za wywłaszeze- 
nie grantów pod drogę krajową Kańczuga- 
Dynów zajętych. 

Sprawozdawca poseł Gnoiński. 


54. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 
petycyach Wincentego Wałaszkiewicza i in- 
nych, tudzież wdów po nauezycielach szkół 
ludowych o wliczenie lat służby lub pod- 
wyższenia emerytury. 

Sprawozdawca poseł Rayski. 


5. Sprawozdanie komisyi sanitarnej co 


do Pi pp. Bujańskiego i Aleksandra Ży- 
mirskiego na odsprzedanie gruntów sąsiadu- 
jących z gruntami szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie. 

Sprawozdawca poseł Jabłoński. 


36. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi Zwierzchności gmin Wielowieś, Sic- 
lee, Koemierzów i Mokrzyszów o uwolnienie 
od obowiązku płacenia dyet i kosztów po- 
dróży urzędników zjeżdżających na rewizyę 
miar i wag. 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 
37. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyvi Romana Fudały, Jana Wypora, Je- 
drzeja Szatkowskiego i Romana Kukułki o 
badanie protestów przeciw wyborom do Rad 
gminnych. 
Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


38. Sprawozdanie komisyi gminnej o 
petycyi mieszkańców przysiółka Babin zarze- 
cemy w sprawie uznania tego przysiołka za 
samoistną gminę polityczną. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


39. Sprawozdanie komisvi gminnej o 
petycyi gmin z okolicy Wrysztaku, o utwo- 
rzenie okręgu sanitarnego z siedzibą lekarza 
okręgowego we Frysztaku, 

Sprawozdawca poseł Jakliński. 


40. Spzawozdanie komisyi sanitarnej o 
petycyi Dr. Józefa Kadyiego, sekundarynsza 
szpitala powszechnego w Jaśle o policzenie 
lat służby. 

Sprawozdawca poseł Jakliński. 


41. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

z petycyi prof. Dr. Gluzińskiego i Dr. Ry- 
dygiera o utworzenie dwóch stypendyów po 
500 zł. dla elewów kliniki lekarskiej i chi- 
rugieznej fakultetu medycznego we Lwowie. 
Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz. 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


42 Sprawozdanie komisyi solnej o pe- 
tycyi gmin Pukarowce, Kuryków, Ostrów, 
Siedliska, Nedynia, Błudniki, Fenerowee, Wo- 
łoska wieś i Bolechów ruski o wyjednanie 
zezwolenia na bezpłatne czerpanie surowicy 
ze Źródeł solnych w Zawoju względnie w Bo- 
lechowie. 

Sprawozdawea poseł Słotwiński. 


45. Sprawozdanie komisyi solnej o pc- 
tycyi włościan wsi Dziekanowice o zniżenie 
ceny wody słonej sprzedawanej w Wie- 
liczce. 

Sprawozdawea poseł Słotwiński. 


44. Sprawozdanie komisyi solnej o pety- 
cyi gminy 'Trościaniee (powiatu Sniatyńskiego) 
o wyjednanie zezwolenia na bezpłatne czer- 
panie surowicy ze źródeł solnych w Utoro- 
pach. 

Sprawozdawea poseł Słotwiński. 


45. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o petyeyi kuratora fundacyi Skarbkowskiej 

w sprawie zaległości czynszowych z dóbr fun- 
dacyjnych. 

Sprawozdawca poseł Rotter. 


46. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

w sprawie prośby Błażeja Barana, kondu- 

ktora drogi krajowej w Sanoku o udzielenie 
mu veniam studiorum. 

Sprawozdawca poseł Michalski. 


41. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

z petyeyi zwierzchności gminnej miasteczka 

Wielkie Oczy o utworzenie Sądu powiato- 
wego w Wielkich Oczach. 

Sprawozdawca poseł Jahl. 


48. Sprawozdanie komisyi podatkowej 

z petycyi Wydziału Rady powiat. w Jawo- 

rowie o wyjednanie u Rządu prolongaty 

w płaceniu podatków zaległych i bieżących 
do jesieni bieżącego roku. 

Spraw ozdawea poseł Kraiński. 


49. Sprawozdanie komisyi podatkowej 

z petycyi Wydziału pow. w Kałuszu o wstrzy- 
manie egzekucyi podatków gruntowych. 

Sprawozdawea poseł Kraiński. 


50. Sprawozdanie komisyi podatkowej 

z petycyi mieszkańców gminy Niebieszczany 
o zmiżenie podatków na rok bieżący. 

Sprawozdawea poseł Kraiński. 


51. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

z petycyi gminy m. Dębowiec o ustanowienie 

posady lekarza okręgowego z siedzibą w Dę- 
bowen. 

Sprawozdawca poseł Jakliński. 


52. Sprawozdanie komisyi drogowej z pe- 
tycyi Wydziału Rady pow. w Gorlicach o 


28. Posiedzenie z dnia 18. lutego 1898. 


subwencvę 5.000 złr. na naprawę dróg po- 
wiatowych i gminnych. 
Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


58. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi gminy Riczka (pow. Kossowskiego) 
w sprawie udzielenia zapomogi na odbudowę 
dróg gminnych. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


54. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi gmin powiatu Limanowskiego i Nowo- 
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sądeckiego w sprawie udzielenia zapomogi 
z funduszu krajowego na drogę z Młynnego 
do Ujanowiee w pow. Limanowskim, a z Te- 
goborzy na Świdnik do Zbikowa w powiecie 
Nowosądeckim. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


Posiedzenie zamykam. 


Koniec posiedzenia o godzinie 12 mi- 
nut 5 w nocy. 
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Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozprawy 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


29. posiedzenia, 3. sesyi, VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 19. lutego 1898. 


Ó r 


TRESC: 


Spis petycyj. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego jako komisyi w przedmiocie ze- 
zwolenia gminie m. Krakowa na pobór na 
rzecz funduszu ubogich miasta opłaty gmin- 
nej od wkładek totalizatora przy wyścigach 
konnych w Krakowie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej o wniosku J. ks. Mości księdza 
biskupa krakowskiego w sprawie stosunków 
służbowych i poborów nauczycieli religii. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
budżetowej w przedmiocie petycyi Towa- 
'rzystwa szkoły ludowej w Krakowie o przy- 
jęcie szkoły polskiej w Białej na etat kra- 
jowy. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej o petycyi Ferdynanda Baczyńskiego 
emerytowanego konduktora dróg krajowych 
o policzenie lat służby. 


Wybór jednego zastępcy członka Wydziału 
krajowego z kuryi mniejszej posiadłości. 
Głosy pp.: Barwińskiego i Stadniekiego. 
Głosowanie. 


Sprawozdanie komisyi kolejowej o sprawozda- 
niu Wydziału krajowego w sprawach kole- 
jowych, tudzież o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego w przedmiocie zmiany i uzupeł- 
nienia uchwały sejmowej z dnia 1B. lutego 
1897 r., dotyczącej poparcia budowy kolei 
Przeworsk - Bachórz (Dynów) — o wniosku 
posła Osuchowskiego co do linii kolejowej 
Sambor-Staremiasto-Użok, oraz petycyi Rady 
powiatowej Gorlickiej w przedmiocie budo- 


wy kolei Grybów, Ropa, Szymbark, Żmigród. 
Głosy pp.: Męcińskiego, Chamca i sprawo- 
zdawcy p. Szczepanowskiego. Rozprawa 
szczegółowa. Głosy pp.: Bielańskiego, Osu- 
chowskiego, K. Dzieduszyckiego i sprawo- 
zdawcy Szczepanowskiego. Przyjęcie wnios- 
ków komisyi z poprawkami pp. Bielańskiego 
i K. Dzieduszyckiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
górniczej w sprawie petycyi gminy miasta 
Drohobycza (1. 443), oraz petycyi gminy 
Borysław (1. 444) proszących o uchylenie 
przepisów górniczo-policyjnych c. k. Sta- 
rostwa górniczego w Krakowie z dnia 13. 
września 1897 Nr. 65. Dz. u. kr. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
budżetowej w przedmiocie udzielenia poręki 
kraju dla pożyczki w kwocie 1,800.000 zł., 
którą gmina miasta Krakowa na pokrycie 
kosztów urządzenia wodociągu miejskiego 
zaciągnąć zamierza. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
sanitarnej o wniosku posła Jaklińskiego 
co do zakładania szpitali mniejszych, gęsto 
po kraju rozrzuconych, zamiast powięk- 
szenia istniejących lub zakładania nowych 
większych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej o petycyi gmin Piwniczna, Szczaw- 
nica, Krościenko, obszarów dworskich Bia- 
łowoda, Czarnowoda, Jaworki, Szlachtowa, 
i zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy 
o subwencyę na budowę drogi z Piwnicznej 
do Szczawnicy. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi 
solnej o wniosku posła Winniczuka wzglę- 
dem bezpłatnego poboru surowicy i soli dla 
bydła. 
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Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gminnej z petycyi mieszkańców osady Ko- 
marowa z Horodelcem (w pow. Sokalskim) 
o wyłączenie tej osady ze związku gminy 
Wolicy Komarowej i utworzenie z tej osady 
samoistnej gminy. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku  komisyi 
podatkowej o petycyi Dyrekcyi galic. To- 
warzystwa kredytowego zieraskiego we Liwo- 
wie w sprawie uwolnienia od podatku ren- 
towego listów zastawnych tegoż Towa- 
rzystwa, tudzież innych instytucyj, nie obli- 
czonych na zysk, ale działających na polu 
kredytu hipotecznego dla dobra ziemian. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
budżetowej o wniosku posła SŚredniawskiego 
w sprawie zalesienia stoków górskich. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi 
solnej o wniosku posła Warzechy w przed- 
miocie zaprowadzenia sprzedaży soli wa- 
rzonki w półtopkach 1j, kilo wagi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
przemysłowej o wniosku posła Merunowicza 
w przedmiocie rozszerzenia zawodowej szkoły 
kowalskiej w Sułkowicach. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi 
administracyjnej o wniosku posła Milana 
w sprawie odbywania w święta targów 
i jarmarków. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
gospodarstwa krajowego o wniosku posła 
Merunowicza w sprawie zarządzenia badań 
nad handlem płodami rolniczemi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o petycyi Prezy- 
dyum Towarzystwa leśnego w sprawie tę- 
pienia mniszki w lasach gminnych. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o petycyi komitetu 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego w 
sprawie utworzenia szkoły dla gospodyń 
wiejskich. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
petycyjnej o petycyi Reprezentacyi gminy 
król. miasta Lwowa o założenie we Lwowie 
kosztem kraju Muzeum krajowego dla his- 
toryi kultury. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
gospodarstwa krajowego o wniosku posła 
Kramarczyka w sprawie zmiany rozporzą- 
dzenia c. k. Namiestnictwa co do handlu 
nierogacizną, dotkniętą chorobą wągrów. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku  komisyi 
szkolnej o petycyach w sprawie przeniesie- 
nia miast Stryja, Podgórza, Bochni, Brodów, 
Jasła, dalej wsi Lipnika, Półwsia Zwierzy- 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1898. 


nieckiego, Grzegórzek, Krowodrzy, Łobzowa, 
Knihinina i Czarnego Dunajca, o przeniesienie 
tych miejscowości do wyższych klas płac 
nauczycielskich. Głos p. ks. Niebyłowca. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej o petycyach Wydziałów powiato- 
wych w Łańcucie i Jarosławiu tudzież To- 
warzystwa przemysłu cukrowniczego w Prze- 
worsku o podwyższenie subwencyi na bu- 
dowę dróg Przeworsk-Markowa i Przeworsk- 
Bystrowice do wysokości 75°% kosztów 
budowy. 


Sprawozdanie komisyi gminnej o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie wciele- 
nia gminy Skole wieś do gminy Skole 
miasteczko. Rozprawa ogólna. Głosy pp.: 
Bojki, Wereszczyńskiego, Merunowicza, So- 
leskiego i Dzieduszyckiego Karola. Odrocze- 
nie rozprawy szczegółowej do wieczora. 


Posiedzenie wieczorne. 


Rozprawa szczegółowa w sprawie Skolego. 
Głosy pp.: Okuniewskiego, Soleskiego i Ro- 
manowicza. Przyjęcie wniosku komisyi z po- 
prawką p. Onyszkiewicza. Odroczenie trze- 
ciego czytania. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
petycyjnej z petycyi Stowarzyszeń wzajem- 
nej pomocy „djaków dyecezyi Lwowskiej, 
Przemyskiej i Stanisławowskiej o uregulo- 
wanie płac nowelą do ustawy konkurencyj- 
nej z roku 1896. 


Uchwała finansowa z roku 1898. (šłosy pp.: 
Pinińskiego, Romanowicza, Abrahamowicza, 


Wereszczyńskiego, Vayhingera, Paszkow- 
skiego, Ohamca, Skałkowskiego, Kramar- 
czyka, ponownie Romanowicza i sprawoz- 


dawcy p. Pinińskiego. Imienne głosowanie 
nad poprawką p. Abrahamowicza i uchyle- 
nie jej. Przyjęcie uchwały finansowej na r. 
1898 z poprawką p. Romanowicza i rezolu- 
cyą p. Szczepanowskiego. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
drogowej o wniosku posła Okuniewskiego 
tudzież petycyi Wydziału powiat. w Kosso- 
wie o przyjęcie drogi krajowej Kossów- 
Zabie z przedłużeniem do stacyi kolejowej 
w Worochcie, na fundusz krajowy. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej o petycyach 
licznych nauczycieli i gron nauczycielskich 
w sprawie zrównania płac nauczycieli z pła- 
cami urzędników państwowych,  zniżenia 
lat służby i t. p. Głosy pp.: Rottera 
i sprawozdawcy p. Cieleckiego. Uchwalenie 
wniosku komisyi. 


Ro wyniku wyboru zastępcy członka 
W$działu krajowygo z di mniejszych 
posiadłości, 


a 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1898. 


Trzecie czytanie uchwały finansowej na rok 
1898. 


Porządek dzienny 30. posiedzenia. 


(Początek posiedzenia o godz. 11. minut 40. 
przed południem). 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony c. k. Rządu: Włodzimierz 
hr. Łoś, c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Modest Karatnicki, 
Mieczysław Urbański i Andrzej hrabia 
Potocki. 


Obecnych posłów 120. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwudziestego 
siódmego posiedzenia, uważam za przy- 
jęty, ponieważ nie wniesiono żadnych 
zarzutów. Protokół dwudziestego ósmego 
posiedzenia złożony jest w biurze mar- 
szałkowskiem do przejrzenia. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta) : 

Spis petycyj wniesionych po dzień 

19. lutego 1898. 
1469. L. s. 1873. Zarząd powiatowy w 
Pilznie, przez p. Michałowskiego, 
o poparcie budowy kolei lokalnej 
Jasło-Dębica — do komisyi kole- 
jowej. 
L. s. 1874. Gmina Sołotwina, przez 
p. Kulczyckiego, o zezwolenie na 
pobór opłat gminnych od napojów 
spirytusowych i piwa — do Wy- 
działu krajowego. 
L. s. 1875. Nawojowski Tomasz 
i towarzysze, przez p. Wójcika, o 
wykupno prywatnej drogi w Dąb- 
rowy i oddanie jej do publicznego 
użytku — do komisyi drogowej. 
L. s. 1876. Kubik Stefan, b. kie- 
rownik budowy studni na klinice 
we Lwowie, przez p. Mikołaja To- 
rosiewicza, o wsparcie — do Wy- 
działu krajowego. 

Marszałek. Przystępujemy do po- 
rządku dziennego. Punkt: 

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
jako komisyi. w przedmiocie zezwolenia 
gminie m. Krakowa na pobór na rzecz 
funduszu ubogich miasta opłaty gminnej 
od wkładek totalizatora przy wyścigach 
konnych w Krakowie. (Al. 252.) 


1410. 


1471. 


1742. 
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Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 252.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczyta- 
nie wniosku. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński. Wy- 
dział krajowy wnosi (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 
pujący projekt do ustawy: 


Ustawa 

z dnia zezwalająca gminie król. 
stoł. miasta Krakowa na pobór na rzecz 
funduszu ubogich tegoż miasta opłaty. 
gminnej od wkładek totalizatora przy 

wyścigach konnych w Krauowie. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem postana- 
wiam, co następuje: 

Art. I. 


Gminie król. stoł. miasta Krakowa 
pozwala się pobierać na rzecz funduszu 
miejscowych ubogich dwa i pół procent 
(2th) od wkładek totalizatora przy 
wyścigach konnych w Krakowie. 


Art. II. 
Powyższa opłata ma być pobieraną 
w ten sam sposób i przez te same organa 
jak i 50, opłata skarbowa wprowadzona 


na podstawie $. 7. ustawy z 81. marca 
1890 Dz. p. p. Nr. 58. 


Art. IlI. 
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia. 
Art. IV. 
Wykonanie niniejszej ustawy poru- 
czam Moim Ministrom spraw wewnętrz- 
nych i skarbu. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam- 
knięta. Przystępujemy do rozprawy szcze- 
gółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
odczytanej ustawy en bloc. Rozprawa 
otwarta. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
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zamknięta. Kto przyjmuje wniosek przy- 
jęcia ustawy „en bloc* zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje projekt ustawy „en bloc* 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzecisgo czytania bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem 
czytaniu bez czytania, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęta. 

Następuje punkt 2. 

Sprawdzdanie komisyi szkolnej o wnio- 
sku J. ks. Mości księdza biskupa krakow- 
skiego w sprawie stosunków służbowych 
i poborów nauczycieli religii. (AH. 203). 

Sprawozdawca poseł Stanisław Tarnow- 
ski ma głos. 

Sprawozdawca p. Stanisław Tarnow- 
T (Zaczyna czytać sprawozdanie z alleg. 
253). 


Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Stanisław Tarnowski 
(czyta): 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Wniosek J. ks. Mości księcia Biskupa 
krakowskiego przekazuje Sejm Wydziało- 
wi krajowemu z poleceniem, ażeby w po- 
rozumieniu z e. k. Radą szkolną krajową 
zdał z niego sprawę na najbliższej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 3. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej w 
przedmiocie petycyi Towarzystwa szkoły 
ludowej w Krakowie o przyjęcie szkoły 
polskiej w Białej na etat krajowy. (Alleg. 
254). 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. 
(Zaczyna czytać sprawozdanie z all. 254). 

Sektetarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nią. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
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podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jety. Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. 

Sprawozdawca 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Przyznaje się Towarzystwu szkoły 
ludowej w Krakowie, na utrzymanie szkoły 
polskiej w Białej, jednorazowy datek 1500 
zł. do rozporządzenia Wydziału krajowego 
pod warunkiem, że szkoła ta z dniem 1 
września 1898 r. będzie otwartą, a wyda- 
tek ten wstawia się do rubryki VII bu- 
dżetu na r. 1898 

2. Petycyę tegoż Towarzystwa L. 
1500/1898 o ile obejmuje żądanie przyjęcia 
rzeczonej szkoły na etat krajowy, przeka- 
zuje się Wydziałowi krajowemu z polece- 
niem, aby w porozumieniu z c. k. Radą 
szkolną krajową stan rzeczy zbadał i na 
najbliższej sesyi sejmowej stosowne wnio- 
ski przedłożył. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. 
(czyta): 

1. Przyznaje się Towarzystwu szkoły 
ludowej w Krakowie, na utrzymanie szkoły 
w Białej, jednorazowy datek 1500 złr. do 
rozporządzenia Wydziału krajowego pod 
warunkiem, że szkoła ta z dniem 1 wrześ- 
nia 1898 r. będzie otwartą, a wydatek ten 
wstawia się do rubryki VII budżetu na r. 
1898. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wą I., zechce rękę podnieść. (Większość). 

est przyjęty. 

Sprawozdawca 
(czyta): 

2. Petycyę tegoż Towarzystwa L. 
1500/1898 o ile obejmuje żądanie przyjęcia 
rzeczonej szkoły na etat krajowy, przeka- 
zuje się Wydziałowi krajowemu z polece- 
niem, aby w porozumieniu z c.k Radą 
szkolną krajową stan rzeczy zbadał i na 
najbliższej sesyi sejmowej stosowne wnio- 
ski przedłożył. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta Kto przyj- 
muje punkt 2, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 4. 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi Ferdynanda Baczyńskiego emeryt. 
konduktora dróg krajowych, o policzenie 
lat służby. (Alleg. 255). 


p. Dr. Paszkowski. 


p. Dr. Paszkowski. 
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Sprawozdawca poseł Sala. 

W zastępstwie p. Sali głos ma p. Wi- 
śniewski. 

P. Wiśniewski w zastępstwie sprawo- 
zdawcy p. Sali (czyta): 

Sprawozdanie 
Komisyi drogowej o petycyi Ferdynanda 
Baczyńskiego, emerytowanego konduktora 
dróg krajowych, o policzenie lat służby. 
Wysoki Sejmie! 

Przeniesiony ze względów służbowych 
w stały stan spoczynku b. konduktor dróg 
krajowych Ferdynand Baczyński już kilka- 
krotnie wnosił podania do Wydziału krajo- 
wego z prosbą, by emerytura w rocznej 
kwocie 494 złr. przyznana mu reskryptem 
z dnia 20 grudnia 1892 do 1. 62978, zosta- 
ła mu policzoną nie począwszy od dnia 
złożenia przysiągi służbowej tj. od 3 wrześ- 
nia 1864, lecz od 21 stycznia 1855 jako 
daty nominacyi jego do służby przy dro- 
gach rządowych. 

Wobec wyraźnych w tej mierze posta- 
nowień Statutu emerytalnego dla urzędni- 
ków i sług krajowych, Wydział krajowy 
nie mógł tych podań uwzględnić, a komi- 
sya drogowa musiałaby- dla braku wyjąt: 
kowych zasług-na tem samem stanąć sta- 
nowisku, gdyby nie okoliczność, że petent 
obdarzony liczną rodziną, znajduje siy istot- 
nie w pożałowania godnych stosunkach. 
Uwzględniając więc takowe, komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Ferdynandowi Baczyńskiemu, emeryto- 
wanemu konduktorowi dróg krajowych wy- 
znacza się jednorazowy dar z łaski w kwo- 
cie 200 zł. 

Harszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje punkt 5. 

Wybór jednego zastępcy członka Wy- 
działu krajowego z kuryi mniejszej posia 
dłości. 

Czy żąda kto głosu? 

P: Barwiński Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński.  Koły pered dwoma 
rokamy widbawały sia wybory człeniw 
Wydiłu krajewoko, ruski posły wystupyły 
z żadaniem, aby wybrano z kuryi menszoj 
posiłosty okrim odnoho człena Wydiłu kra- 
jewoho takoż i odnoho zastupnyka z po- 
meży Rusyniw. 

Tomu bażaniu ruskich posłiw odnak 
ne wdowołeno po tij pryczyni, pozajak ska- 
zano, szczo my zapiźno zhołosyły sia ztym, 
odnak jak bude najbłyższa nahoda, tomu 
sprawedływomu naszomu bażaniu można 
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bude wdowołyty. Teper jak raz nadaje sia 
do toho widpowidna nahoda. Z poruczenia 
i w imeny ruskoho klubu maju czest” zaja- 
wyty, szezo ndawałyśmo sia do riżnych 
wybytnijszych człeniw sej Wysokoji Pała- 
ty, peredstawlajuczy im naszi bażania i 
nazwałyśmo takoż i kandydata na te misce. 
Odnak wczera dejaki Panowe znowu zaja- 
wyły, szćzo o tim niczo ne znały. 
Szczoby nas ne trafyw zakyd, szezo 
zaskakujemo nespodiwamo, pozwolu sobi 
szcze raz nasze bażanie wyskazaty i zaja- 
wyty, szczo kandydatom naszym jest so- 
witnyk Zajaczkiwskij. Pozwalaju sobi dla 
toho postawyty wnesenie, szczoby wybir 
sej z porjadku dnewnoho usunuty, szczoby 
Panowe mohły w tij sprawi naradyty sia. 
Jesłyby se wnesenie moje upało, w takim 
razi zasterehaju sobi hołos do dalszoho za- 
jawłenia w tij sprawi. 
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
P. hr. Stadnicki. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Stadnicki ma głos. 


P. br. Stadnicki. Nie wchodząc w me- 
ritum powodów, które skłoniły p. Bar- 
wińskiego do zrobienia uwag co do wy- 
boru nastąpić mającego, chcę przeciwnie 
skonstatować, że sprawa ta już od szeregu 
dni była wiadomą wszystkim posłom i zda- 
je mi się, że porozumienie, co do wyboru 
osoby już nastąpiło. Z tego powodu odro- 
czenie wyboru byłoby niewskazane i dla 
tego przeciw odroczeniu głosować będę. 
Proszę także, aby wybory teraz się odbyły. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Ponieważ nikt głosu nie żąda, 
przystępujemy do głosowania. P. Barwiń- 
ski wnosi, aby sprawę wyboru zastępcy 
członka Wydziału krajowego odroczyć do 
następnego posiedzenia. Kto jest za tym 
wnioskiem zechce rękę podnieść. (Mniej- 
szość). Wniosek upadł. 

P. Barwiński: Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Pozajak Wysoka Pałata 
bażaniu naszomu, kotre buło ciłkom spra- 
wedływe i oprawdane, ne wdowołyła, ja z 
poruczenia klubu ruskoho Sojmowoho maju 
czest zajawyty, szczo na wid wyboriw usu- 
wajemo sia; Panowe budut łaskawi riszaty 
o nas bez nas. 

(Posłowie ruscy opuszczają salę). 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Na skrutatorów upraszam pp.: Cie- 
leckiego, Bernadzikowskiego i Starzyńskie- 
go. Proszę p. sekretarza o odczytanie spi- 
su posłów. 

Sekretarz Andrzej hr. Potocki (czyta 
listę posłów z kuryi mniejszej własności 
posłowie oddają kartki). 
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Marszałek. (po odbytem głosowaniu). 
Głosowanie ukończone, proszę p. skrutato- 
rów udać się na skrutynium Tymczasem 
przystępujemy do dalszego punktu porząd- 
ku dziennego. 

6. Sprawozdanie komisyi kolejowej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w spra- 
wach kolejowych, tudzież o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie zmia- 
ny i uzupełnienia uchwały sejmowej z dnia 
15 lutego 1897 r., dotyczącej poparcia bu- 
dowy kolei Przeworsk-Bachórz (Dynów)— 
o wniosku posła Osuchowskiego co do li- 
nii kolejowej Sambor, Staromiasto-Użok, 
oraz petycyi Rady .powiatowej Gorlickiej 
w przedmiocie budowy kolei Grybów, Ro- 
pa, Szymbark, Źmigród. (Al. 256). 

Sprawozdawca p. Szczepanowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 256). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol: 
nienie p. spawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosków. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski W o- 
statniej chwili wiradły się niektóre omyłki 
druku, które pragnę sprostować. 

Na stronnicy 8. w wierszu dziesiątym 
od góry zamiast 300 złr. ma być 300.000 
złr. Na stronicy 5. w wierszu 11 od góry 
słowo „odnoga* ma być wykreślone. Na 
tej samej stronicy w punkcie piątym wnios: 
ku komisyi w wierszu drugim ma być do- 
dane po słowie „budowy* ma być dodane 
„kolei lokalnej Przeworsk-Bachorz*. 

Komisya kolejowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1. Przyjmuje się do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
departamentu kolejowego 

2. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby w ce- 
lu zredukowania kosztów ruchu na kolejach 
lokalnych ułożył w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym osobny regulamin ru- 
chu dla kolei lokalnych. 

3. W razie gdyby Rząd nie przychy- 
lił się do znakomitego obniżenia kosztów 
ruchu, upoważnia się Wydział krajowy do 
objęcia na próbę ruchu na takiej kolei, 
którą uzna za stosowne i co do której uzy- 
ska zezwolenie Rządu. 

4. W przekonaniu, że ze względu na 
potrzeby ekonomiczne kraju nie powinno 
się ograniczyć akcyi kolejowej do rozmia- 
rów dotacyi uchwalonej przed czterema la- 
ty, poleca się Wydziałowi krajowemu zba- 
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dać cyfrowo potrzebę dalszego rozwoju 
sieci komunikacyjnej i z uwzględnieniem 
sytuacyi budżetowej przedstawić na przy- 
szłej sesyi wnioski eo do rozmiarów i co 
do chwili dalszego podwyższenia dotacyi 
kolejowej. 

5. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie dalszych petraktacyi z Rzą- 
dem i ze stronami interesowanemi w celu 
zabezpieczenia !|ą części kosztów budowy 
kolei lokalnej Przeworsz-Bachorz prelimi- 
nowanych na kwotę maksymalną 2,700.000 
zł. i przedłożenia co do udziału kraju jak 
tylko stan funduszu kolejowego na to doz- 
walać będzie. 

6. Odstępuje się Wydziałowi krajowe- 
mu do zbadania i zdania sprawy petycye 
w sprawie kolei Jasło Dębica, Grybów- 
Ropa-Amigród. 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby organizacyę krajowego biura kole- 
jowego uzupełnił w taki sposób , iżby ono 
mogło załatwiać nietylko przeprowadzenie 
uchwalonych już linii, lecz także badania 
dalszych projektów, oraz ewidencyę spraw 
taryfowych, będących w związku z intere- 
sami krajowymi i zdał sprawę z wykona- 
nia tego polecenia na następnej sesyi, o ile 
to się dı osiągnąć bez ob:iążenia fundu- 
szu krajowego, a przedstawił wnioski na 
wypadek, gdyby obciążeni» budżetu okaza- 
ło się potrzebne 

8. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby przy 
budowie linii Lwów-Sambor-granica węgier- 
ska zapewnił równocześnie połączenie mias- 
ta Turki z powyższą koleją. 

9. Wzywa się e. k Rząd, ażeby przy 
budowie linii Stryj-Chodorów poprowadził 
trasę prawym brzegiem rzeki Stryja 

Niniejszem sprawozdaniem załatwione 
są petycye Nr. 690, 1.524, 1.568 i 1.581. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu? 

P. Męciński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Męciński ma głos. 

P. br. Męciński. Wysoka Izbo! Na 
wstępie muszę skonstatować, że zdarza się 
często, iż sprawy bardzo drugorzędnej ja- 
kości, w których się rozchodzi, czy o ja- 
kis mały datek, któryby miał ponieść fun- 
dusz krajowy, czy o jakąś prosbę lub pe- 
tycyę, bywają czasem przedmiotem długiej 
dyskusyl i wyczerpujących badań Wyso- 
kiego Sejmu, a wzajem zdarza się czasem, 
że sprawy wielkiej doniosłości, w których 
nie o krocie, ale o miliony nieraz się roz- 
chodzi, przechodzą bez uwagi i bez dysku- 
syi i załatwiane bywają, jeżeli nie powiem 
doraźnie, to w każdym razie tylko w myśl 
wniosków komisyi bez żadnych uwag i bez 
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żadnych spostrzeżeń ze strony Wysokiej 
Izby. 

Do takich spraw należą wogóle spra- 
wy kolejowe. Z jednej strony jest to rze- 
czą dla Komisyi zaszczytną, że Wysoka 
Izba obdarza ją swojem zaufaniem i wo- 
tuje wnioski i rezolucye przez nią przed- 
łożone, z drugiej strony jednak jest to 
rzecz niebezpieczna, bo gdyby ewentual- 
ności obliczone przez komisyę kolejową 
kiedyś spełnić się nie miały, Wysoka Izba 
słusznie wystąpićby mogła z zarzutem, że 
komisya nie spełniła swego obowiązku i na- 
raziła kraj, czy to na większe wydatki, czy 
na niespodzianki, na jakie narażony być 
nie powinien. 

Jeżeli dzis zabieram głos w tej spra- 
wie, to nie dlatego, abym do dokładnego 
sprawozdania z czynności kolejowych przez 
Wydział krajowy i komisyę kolejową Wy- 
sokiej Izbie przedłożonych wiele nowego 
miał dodać. Chcę tylko zwrócić uwagę 
Wysokiej Izby na uiektóre okoliczności 
zbyt ważne, które w przyszłości, a nieda- 
lekiej narazić mogę skarb krajowy na bar- 
dzo znaczne wydatki, a w każdym razie 
stać się przyczyną niespodzianek, któreby 
w wiadomościach konkretnych i cyfrowych 
doszły kiedyś do Wysokiej Izby. 

Pozwolę sobie zwrócić uwagę na re- 
zolucye komisyi kolejowej i zrobić parę 
uwag, co do pojedynczych rezolucyj. 

W r. 1893 dnia 13 maja Wysoka Izba 
uchwaliła ustawę o subwencyonowaniu ko- 
lei lokalnych a dnia 13 lutego 1894, uchwa- 
liła Wysoka Izba, że na rzecz zabezpie- 
czenia kuponów od akcyi pierwszeństwa ze 
strony kraju wstawiać będzie każdego ro- 
ku przez lat Y5 po 800.000 złr. do budże= 
tu krajowego. 

Najprzód zwrócę uwagę Wysokiej Iz- 
by, że uchwalając 18 maja 1893. ustawę 
mielismy na myśli co innego, niź to co się 
faktycznie dzieje. Mianowicie $. 1 ustawy 
tej opiewa (czyta). 

„Kraj popiera w miarę możności bu- 
dowę niższorzędnych kolei żelaznych, ko- 
lei lokalnych, wicynalnych tramwajów i t. d.* 

Mieliśmy więc na oku tylko koleje 
niższorzędne, wicynalne, któreby dla ru- 
chu handlowego skutecznie działać mogły 
i przyczyniły się do rozwoju ruchu ekono- 
micznego w kraju. Tymczasem w prakty- 
ce rzecz dzieje się inaczej. My nie budu- 
jemy kolei drugorzędnych, wicynalnych, 
tramwajów elektrycznych, bo stawiane są 
przez Rząd żądania, abyśmy budowali ze 
względów państwowych i strategicznych 
koleje pierwszorzędne, szerokotorowe, któ- 
rych koszta dwa razy tyle wynoszą. 


jowa w Czechach, 
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Przeciwko tego rodzaju akcyi, zdaje 
mi się, nie miećbyśmy nie mogli, ale pod 
jednym małym warunkiem, aby koszta 
przewyższające budowę drugorzędnych ko- 
lei ponosił w pierwszym rzędzie intereso- 
wany, tj. skarb państwa, bo jak nas zape- 
wnia na mocy cyfr biuro kolejowe, koleje 
wicynalne drugorzędne wymagają 50% 
mniej kosztów jak koleje pierwszorzędne. 

Dzieje się więc to, że my robimy to, 
do czego nie jesteśmy zobowiązani, bo 
subweucya ze skarbu państwa na ten 
cel wynosi 1 łącznie z interesowanymi, 
a kraj ponosi dwa razy taką ilość kosz- 
tów, jak ponosić jest obowiązany. Na 
tę okoliczność zwracam uwagę Wyso- 
kiej Izby i konstatuję. że kiedy tak sa- 
mo w r. 1594 rozpoczęła się akcya kole- 
tam na przestrzeni 
50.000 kim. kw. zapewniono budowę dla 
49 linij kolejowych, o długości 1.300 kil. 
ze sumą kapitału 46,000.000 złr. My tym- 
czasem mając o 25.000 klm. więcej, bo 
16.000 zapewniliśmy budowę 6 linij o 280 
klm. z kosztem 6,450.000 złr. 

Zatem akcya nasza na polu kolejo- 
wem idzie w nieproporcyonalnym stosun- 
ku do naszych potrzeb, a wydajemy na 
ten cel kwotę stosunkowo wyższą, jak wy- 
dawać powinniśmy. Pominę tu już Styryę, 
która ma tylko 20.000 klm. kw. przestrze- 
ni, a 268 klm. kolei i subwencyonuje kwo- 
tą 139.000 złr. 

Zastrzegam się i proszę, aby Wysoka 
Izba w tych moich słowach nie widziała 
tego, jakobym ja twierdził, iżbyśmy pro- 
ponowanych kolei dalej prowadzić nie mie- 
li. Jeżeli cytuję jednak te okoliczności, to 
dlatego, że mojem zdaniem dzieje się co 
innego, jak to, cośmy chcieli w ustawie 
z r. 1898. 

Nam się zdawało, że uchwalając usta- 
wę w roku 1898 i przeznaczając kwotę 
300.000 złr. przez Vö lat na cele kolejowe, 
uczynimy zadość potrzebie ekonomicznej i 
lokalnej, a tymczasem tak nie jest. 

Z naciskiem stwierdzam, że fundusz 
uchwalony ustawą z r. 1898 jest już w zu- 
pełności co do jednego centa wyczerpany. 
Zatem stoimy już, nie zdaniem mojem, ale 
zdaniem prostego rachunku i logiki przed 
2 alternatywami, albo Wysoka Izba da no- 
wą dotacyą na rzecz funduszu kolejowego, 
albo powie, że po ukończeniu tych 6 linii 
będących w pierwotnym planie, których 
budowa ukończoną zostanie w roku 1899 
lub 1900, całą rzecz trzeba zastanowić i że 
nasza akcya kolejowa się już zakończyła. 

Czy Wysoka Izba w tym względzie 
zechce dać fundusz gwarancyjny większy, 
czy zechce poprzestać na tych 6 liniach, 
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w tej chwili nad tem zastanawiać się nie 
chcę, bo to nie jest rzeczą moją, ale Wy- 
sokiej Izby powziąć taką uchwałę na wnio- 
sek Wydziału krajowego. 

Na tę pierwszą rezolucyę przez komi- 
syę proponowaną, miałem sobie za obowią- 
zek zwrócić uwagę Wysokiej Izby i skon 
statować, że sprawa stoi tak, albo przyjdzie 
Wysoka Izba z nowym funduszem gwa- 
rancyjnym, albo żadna budowa nadal od- 
bywać się nie może. Przeciw tej drugiej 
ewentualności przemawia ta okoliczność, 
że najróżnorodniejsze wnioski i petycye 
odsyła Wysoka lzba do Wydziału krajo- 
wego do zbadania, lub też do komisyi ko- 
lejowej, a następnie przy referowaniu po- 
jedyńczych linii kolejowych uchwala Wy- 
soka Izba pożyteczność tej budowy ze 
względów ekonomicznych. Łatwo jest 
uchwalić użyteczność, ale trzeba także po- 
wiedzieć, skąd na tę użyteczność wziąć 
pieniądze. To musi być przedmiotem wy- 
czerpującego przedłożenia Wydziału krajo- 
wego, które komisya w dalszym ciągu 
rezolucyi proponuje. 

Przechodzę do 
(czyta) : 

2. Wzywa się e. k. Rząd, ażeby w celu 
zredukowania kosztów ruchu na kolejach 
lokalnych ułożył w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym osobny regulamin ruchu 
dla kolei lokalnych. 

To jest punkt najważniejszy i przy- 
czyna, dlaczego my dziś stanowczo twier- 
dzić musimy, że żadnego funduszu kolejo- 
wego nie mamy. Oto, że Rząd tak olbrzy- 
mie koszta ruchu czyli eksploatacyi preli- 
minuje, że nam nie zostaje żaden kapitał 
i że kupon odakcyi pierwszeństwa musimy 
faktycznie od */, części gwarantowanych 
przez kraj zapłacić ze skarbu krajowego. 
Na przykład mamy dotąd 2 linie kolejowe: 
Borki-Grzymałów i Łupków-Cisna. Na 
pierwszej linii, mającej 82'j, klm. długości, 
my prelminowaliśmy przy rozpoczęciu bu- 
dowy na koszta ruchu, czyli eksploatacyi 
38.000 zł., Rząd preliminował 38.000 zł., 
kolej wybudowano, oddano do użytku pu- 
blicznego, tymczasem generalna Dyrekcya 
kolei powiada teraz, że koszta wynoszą 
64.000 zł. Zanadto wielka to różnica, pra- 
wie podwójna. 

Cóż się więc z tego stanie w przy- 
szłości. Oto, że choćby linia ta dała z każ- 
dego kilometra dochód ogólny taki, jaki 
preliminuje Rząd i Wydział krajowy, to 
1 tak nie wystarczy on na raty amortyza- 
cyjne od włożonego kapitału i dopłacić 
będziemy musieli do nich ze skarbu kra- 
jowego, gdyż dochód ten oddamy na ruch 
kolejowy. 


dalszych  rezolucyj 
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Nad tem trzeba się zawczasu zastano- 
wić. Jak długo mamy do czynienia 
z dwiema kolejami, to prędzej podołamy, 
jak będziemy mieli cały szereg „kolei, to 
będziemy musieli albo zaprzestać budowy, 
albo płacić ogromne sumy. Te sumy pójdą 
w pierwszym rzędzie na pokrycie kosztów 
ruchu, bo Rząd prowadzi koszta ruchu 
szablonowo, nie uwzględnia, że to są koleje 
lokalne, traktuje je co do zarządu, co do 
personalu, wydatków w ten sam sposób, 
jak linie kolejowe dla wielkiego ruchu to- 
warowego i osobowego wybudowane. Mógł- 
bym przypuszczać, że są czasem okolicz- 
mości, które powodują tak wielkie koszta, 
jak linia Borki-Grzymałów. Mamy drugą 
linię Lupków-Cisna, mającą 25 klm. Na 
linię tę preliminowało nasze biuro kole- 
jowe koszta eksploatacyi na 32.000 zł. 
Rząd, czyli generalna Dyrekcya wiedeńska 
przedłożyła preliminarz na 28.000 zł. a zatem 
mniej o 5.000 zł. Tymczasem kolej została 
wybudowaną i oddaną doużytku publicznego, 
a dziś dyrekcya ruchu powiada, że koszta 
budowy wynoszą 50.720 zł. na kilometer, 
czyli innemi słowy, że koszta ruchu i gwa- 
rancyę */, części kapitału zakładowego po- 
nieść będziemy musieli z własnej kieszeni. 

Proszę Panów, dlaczego tak się dzieje, 
skąd generalna Dyrekcya do takich cyfr 
dochodzi to dla komisyi kolejowej jest ta- 
jemmicą. Tajemnicą jest to, że przy kole- 
jach wicinalnych, drugorzędnych morawsko- 
szląskich, gdzie takich kolei jest na 260 
kim., koszta eksploatacyi wynoszą 753 zł. 
na l klm., kiedy u nas wynoszę 2.000 zł. 
na 1 klm. Naturalnie, że choćby mógł być 
czysty dochód, coby umożliwiło dalszą ak- 
cyę w rozwoju komunikacyi kolei drugo- 
rzędnych, to wszystko musi zjeść admini- 
stracya państwowa na kolejach. Nie na to 
chcemy budować i subwencyonować koleje, 
żeby administracya mogła robić swoje eks- 
perymenta, tylko na to, by przyczynić się 
do podniesienia interesów ekonomicznych 
kraju. Na przykład na tych kolejach mo- 
rawsko-szląskich, eksploatowanych przez 
Nord-Bahn, których jest 260 klm., dochód 
brutto wynosi na 1 klm. 2.514 zł, nie 
nadzwyczajnego nie ma, ponieważ eksplo- 
atacya kosztuje 753 zł, zatem skarb kra- 
jowy szląski ma czysty dochód z eksploa- 
tacyi 1.761 zł, tym sposobem w znacznej 
części może pokryć kupon, który gwaran- 
tował, u nas przeciwnie kupon pokrywać 
będziemy musieli z własnej kieszeni. 

Ze to nie jest wyjątkowy jakis interes 
Nordbanu — bo mógłby ktoś sądzić, że 
administrują koleje, przytykające do linii 
głównej, dlatego tanio, ażeby większą eks- 
ploatacyę jej zapewnić, — dowodzi to, że 
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w Bawaryi n. p, gdzie także dużo kolei 
wicynalnych i drugorzędnych się nabudo- 
wało, koszt ruchowy 1 klm. wynosi 749 
zł, a zatem jeszcze mniej, niż na Szląsku 
i Morawie. Jeżeli w Bawaryi zatem, gdzie 
najem robotnika drogi, gdzie przedmioty 
surowe, do konserwacyi potrzebne, nie są 
tańsze, koszt ruchu wynosi 749 zł. na klm., 
a w Morawie i Śląsku 753 zł, czy jest 
nuożliwe, żeby u nas, tak jak preliminuje 
jeneralna Dyrekcya, koszt ruchu kolei 
„Borki - Grzymałów* kosztował na 1 klm. 
1993 zł Nie przeczę, że taką sumę wydają, 
i nie chcę robić aluzji, że robi się jakie- 
kolwiek nieprawidłowości, tylko zestawiam 
cyfry i konstatuję, że rzecz się przedstawia 
szablonowo, że personal zanadto wielki 
w stosunku do ruchu na tej kolei, że tam, 
gdzie l pociąg na dobę kursuje, jest nie- 
podobieństwo, żeby tak ogromne sumy wy- 
dawano dalej. Przy wszystkich urządze- 
niach stacyjnych, służących do zaopatry- 
wania węglem i t. d. prowadzi się preli- 
minarja i urządzenia na zbyt wielką skalę 
i nie zastosowano się do ruchu kolejowego 
na tej przestrzeni, z tego wynika, że gdyby 
tak dalej poszło, jak dotychczas, to rezul- 
tat byłby taki, że musielibyśmy ałbo za- 
przestać budowy wszelkich kolei, albo ob- 
ciążyć skarb krajowy takimi wydatkami, 
które z funduszów krajowych ze względu 
na stosunki budżetowe nie mogą być po- 
noszone. Zwracam zatem uwagę na to i na 
uchwałę komisyi w rezolucyi II. i III. 
i sądzę, że tak Wydział krajowy jak i de- 
legacya nasza w Wiedniu powinna sprawą 
tą się zająć, unormować stosunki z Rzą- 
dem i wyjednać taką kwotę kosztów ruchu 
na 1 klm., jakąby ta kolej wytrzymać 
mogła. 

Jeszcze drugie niebezpieczeństwo w tej 
kwestyi, mianowicie, że tu i ówdzie, mia 
nowicie w pierwszych latach, nawet do- 
chód brutto nie będzie taki, jak koszta 
ruchu. Wtenczas Rząd przyjdzie do skarbu 
krajowego z żądaniem: „Brakuje tyle 
a tyle, Wysoki Sejmie racz dołożyć“. Otóż 
konstatuję, że przy uchwalaniu ustawy 
w roku 1893 Sejm nie miał tego na oku, 
chciał tylko przyjść w pomoc ekonomicznym 
stosunkom kraju, a nie chciał budować kolei 
pierwszorzędnych. Jeżeli więc Rząd do 
maga się, żeby te koleje były szerokoto- 
rowe, to niech dopłaci to, co się należy 
wskutek przewyżki kosztów takiej kolei, 
niech zredukuje koszta ruchu do minimal- 
nej kwoty, jaka jest na Morawie, Sląsku 
i w Bawaryi, i niech nie żąda, ażebyśmy 
drogą ofiar kraju szli tam, gdzie ze wzglę- 
du na nasze stosunki finansowe i ekono- 
miczne iść nie możemy. W Czechach nie 
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budują kolei pierwszorzędnych, bo tam 
względów strategicznych, państwowych nie 
ma, tam łatwiej idzie ta rzecz. Jeżeli jed- 
nak tam ten, który jest interesowany, t. j. 
państwo, z większą przychodzi subwencyą, 
to tymczasem z jaką subwencyą chce przy- 
chodzić u nas? Uchwałą z 15. lutego 1897 
przesłaliśmy wnioski co do lini „Dynów- 
Przeworsk* Wydziałowi krajowemu do roz- 
patrzenia i zdania sprawy z tego. 

I o czem się dowiadujemy z tego spra- 
wozdania? Oto, że przy ogólnych kosztach 
budowy 2,700000 zł. Rząd przyczyni się 
kwotą pół miliona zł. i to dopiero w 6 ra- 
tach rocznych stutysięcznych. Ze zaś bu- 
dując kolej, trzeba przedsiębiorcy zapłacić 
odrazu, a więc trzeba ten pół miliona 
sfinansować, to właściwie daje Rząd tylko 
435 000 zł, ale jednocześnie mówi: „Ale 
nie pozwalam na to, ażeby kolej była 
wąskotorowa i drugorzędna“, bo chce 
przedłużyć ją do Sanoka i uczynić pierw- 
szorzędną. My zaś nie jesteśmy ani w sta- 
nie, ani obowiązani tej ogromnej prze- 
wyżki kosztów ponosić ; bo gdybyśmy mieli 
takie wolności, jak inne prowincye, gdzie 
niema potrzeb strategicznych, tobyśmy 
połowę pieniędzy na takie koleje nie wy- 
dawali. 

Dalej co do linii „Przeworsk-Dynów* 
gdzie jest deklaracya Rządu, że ofiaruje 
owe pół miliona? Nie ma jej, tylko jest 
prywatna obietnica, a w budżecie państwo- 
wym na r. 1898 niema takiej pozycyi. 
Słowem ta rzecz zaczyna się, a raczej Za- 
częła się dawno traktować w sposób nie- 
normalny ze szkodą ekonomicznych inte- 
resów kraju. Miałem zatem sobie za obo- 
wiązek, jako zaszczycony mandatem członka 
komisyi kolejowej zwrócić uwagę Wys. 
Izby na te wszystkie okoliczności i żądać, 
ażeby z większą stanowczością Wydział 
krajowy domagał się zwiększenia subwen- 
cyi dla kolei tam, gdzie nie jest ona wąs- 
kotorową. Ustawa mówi, że */, kosztów 
ponosi kraj, resztę Rząd i interesowani, 
ałe w $. 1. wyraźnie mowa tylko o kole- 
jach drugorzędnych. Jeżeli się więc budują 
pierwszorzędne, to niech ten, w którego 
to jest interesie, ponosi przewyżkę kosztów 
i niech jej nie zwalają na kraj, który temu 
podołać nie może. Do tego jednak zasto- 
sowano się tylko przy jednej kolei, mia- 
nowicie przy linii „Nowytarg-Chabówka- 
Zakopane*, gdzie Rząd, mimo, że był obo- 
wiązany do daleko mniejszej kwoty, bo 
tylko 400.000 zł., przyszedł z pomocą 
w sumie 11a miliona. 

. Żądałbym zatem, ażeby Rząd i przy 
innych kolejach tęsamą formułkę postępo- 
wania zastosował. Bo, jak się nam mówi: 
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„Ponoś koszta 2 razy takie, jakbyś pono- 
sić mógł“, a za to nie się nie daje, tylko 
preliminuje koszta ruchu takie, jakich 
niema w całej Europie, to nie możemy 
budować kolei. 

Te wątpliwości i uwagi, które mi się 
nasunęły przy zajmowaniu się kilkuletniem 
tą sprawą, oddaję pod uwagę Wys. Izby, 
raz jeszcze konstatując, że są tylko 2 al- 
ternatywy, albo powiększenie znaczne do- 
tacyi kolejowej i to wtedy, jeżeli dosta- 
niemy od Rządu zapewnienie większego 
przyczyniania się do linii pierwszorzędnych, 
albo zmniejszenie kosztów ruchu, bo ina- 
czej trzeba sobie powiedzieć: „Dalszej in- 
westycyi kolei żelaznych prowadzić nie 
możemy, 

Druga okoliczność. Z rozmaitych stron 
kraju wpływają petycye i podania w spra- 
wie nowych linii. Sejm przekazuje je Wy- 
działowi krajowemu, Wydział przychodzi 
ze sprawozdaniem, komisya powiada, że 
kolej pożyteczna, i ten ruch, ta budowa 
kolei nie ma granic i ciągle mogą nas 
spotykać niespodzianki z nowymi skutkami. 
To nie jest w porządku. Wys. Sejm raczy 
polecić Wydziałowi krajowemu, ażeby 
przedstawił sieć tych kolei, które ze wzglę- 
dów ekonomicznych byłyby pożądane dla 
podniesienia kraju i zrobić odpowiednie 
kategorye, ażebyśmy wiedzieli, co i kiedy 
spotkać nas może; bo jak będziemy szli, 
jak dotąd, bez żadnego planu budowy, to 
znajdziemy się wobec takiej masy projek- 
tów i żądań, że skarb krajowy nie będzie 
mógł im podołać. 

Miałem sobie za obowiązek poselski 
zwrócić uwagę na tę jedną okoliczność, 
a skonstatuję na końcu jedno jeszcze. Nie 
należałem nigdy do tych, którzy twier- 
dzili i wierzyli w to, że całem powodem 
biedy ekonomicznej kraju i braku rozwoju 
u nas, całego zacofania i zostania na da- 
lekim bardzo dystansie w tyle za innymi 
prowincyami, jest Rząd i tylko Rząd. 
Przyznaję mu potężną dozę winy, całkowi- 
tej jednak nie, bo jestem przekonany, że 
każde społeczeństwo samo w pierwszym 
rzędzie dbać musi o swoje ekonomiczne 
interesy, ich bronić i nie spuszczać się na 
nikogo, nawet na Rząd. Takie przekona- 
nie moje có do przeszłości. Co do przyszło- 
ści jednak, specyalnie co do tej kwestyi 
kolejowej, to połączyć się muszę z tymi, 
którzy wypowiedzieli zapatrywanie, że je- 
żeli Rząd nie będzie się przyczyniał do 
budowy kolei tam, gdzie żąda, ażeby była 
pierwszorzędną, taką kwotą, jaka z prze- 
wyżki kosztów okaże się sprawiedliwą, 
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przez obliczanie niesłychanych kosztów eks- 
ploatacyi na wybudowanych kolejach, to 
Rząd i tylko Rząd będzie odpowiedzialny 
za to, że wstrzyma ekonomiczny rozwój 
kraju, że stanie w poprzek intencyom 
Sejmu , który nie szczędzi ofiar i wziął 
inicyatywę w budowie kolei drugorzędnych. 
Bo jeżeli tak zostanie, jak jest, to nie 
możemy tą drogą iść dalej, cehybabyśsmy 
kilkadziesiąt milionów uchwalili, jak Sejm 
czeski, a wątpię, czy nasze materyalne 
stosunki umożebnią Wys. Izbie takie wo- 
towanie. Słowem konstatuję, 

(Głosy: Już po raz trzeci!) 

Że jeżeli Rząd nie przestanie sprawy kolei 
lokalnych traktować po macoszemu, cała 
akcya będzie zwichnięta i cała ofiarność 
Wys. Izby pójdzie na marne. 

Te uwagi miałem sobie za obowiązek 
poczynić i polecić dalszą akcyę w tej spra- 
wie naprzód Wydziałowi krajowemu w trak- 
towaniu z Rządem, a następnie delegacyi 
naszej we Wiedniu, bo inaczej cały nasz 
najlepszy zamiar, cała ofiarność Wys. Izby 
zmarnuje się i rezultatu nie będzie. (Brawa). 

Marszałek, Głos ma zapisany p. Cha- 
miec. 

Członek Wydziału krajowego p. Cha- 
miec. Od razu z góry pozwalam sobie po- 
wiedzieć, że w głównych kierunkach, w ja- 
kich szedł szanowny p. Męciński, zgadzam 
się z nim w zupełności, ponieważ zapatry- 
wania które on wypowiedział na akcyę 
kolei lokalnych wskazują tylko na te drogi, 
i po których mamy zamiar iść nadal. Nim 
jednak bliżej tego przedmiotu dotknę, po- 
zwolę sobie dla uniknięcia fałszywego zro- 
zumienia sprostować parę rzeczy, które 
szanowny kolega powiedział. Naprzód po- 
wiedział — że my zabezpieczamy zapłatę 
kuponów od akcyi pierwszeństwa. 

Otóż jest tylko jedna kolej na którą 
wzięliśmy akcyę pierwszeństwa, mianowi- 
cie: Łupków-Cisna i powód leżał właśnie 
w szczególnych warunkach tej kolei, która 
była obrachowaną na eksploatacyę lasów 
mającą trwać 25 lat i dlatego Wydział 
krajowy zdecydował się na to, ażeby przy- 
jąć akcye pierwszeństwa. Z tym jedynym 
wyjątkiem nie bierzemy akcyi pierwszeń- 
stwa, tylko obligacye pierwszeństwa. 

(P. Męciński: które także mają ku- 
pony), których oprocentowanie po 4 od sta 
gwarantujemy. 

(P. Męciński. Od godności odstępuję, 
tylko od pieniędzy nie.) 

To powiedziałem, ażeby uniknąć myl- 
nego tłumaczenia, istotnego stanu rzeczy. 
- Drugą rzeczą, którą pozwolę sobie 
sprostować, jest to, że szanowny kolega 


i jeżeli uniemożebni budowę kolei dalszą ; powiedział nam, że gdyby były niedobory, 
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to rząd mógłby przyjść do nas z żąda-|o h miliona złotych, ponad zestawiony 


niem, ażebyśmy je pokrywali. Ja muszę 
tu zaznaczyć, Że z takiego rodzaju żąda- 
niem rząd przyjść do nas nie może, albo- 
wiem według układów, które z rządem 
zawieramy, przez pierwszych kilka lat 
niedobory te mają być pokrywane 
przez rząd, 

(P. Męciński. Na nasz rachunek). 
a po upływie tego terminu powinien rząd 
poszukać sposobu pokrycia tych niedoborów 

(P. Meciński. Więc cóż?) 
a ja jestem przekonany, że powinien po- 
szukiwać tego pokrycia tylko w fundu- 
szach państwa, a nie w funduszach kraju 
którego zobowiązania nie idą poza gwa- 
rancyę oprocentowania obligacyi pierw- 
szeństwa o 4 od sta, z tego miejsca za- 
znaczam, że gdyby rząd przyszedł do nas 
z żądaniem pokrycia niedoborów, której 
z kolei lokalnych wybudowanych przy 
współudziale kraju, to byśmy musieli od- 
mówić, tembardziej, że jeżeli rząd pro- 
wadzi ruch, mimo naszych przedstawień, 
zbyt kosztownie, to słuszną jest rzeczą, 
ażeby państwo, wynikłe stąd niedobory, 
pokryło. A 

(P. Męciński. To co innego.) 
To zaznaczywszy przechodzę do tege, 
w czem się z szanownym kolegą zupełnie 
zgadzam. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że jeżeli koszta budowy kolei niższorzęd- 
nych będą tak wysokie jak dziś są, to bu- 
dowa większej części tych kolei, które 
ze względów ekonomicznych są potrzebne, 
do skutku nie dojdzie. Powtóre niewąt- 
pliwą jest rzeczą, że jeżeli koszta eksplo- 
atacyi będą tak wysokie jak dziś, to 
wszystkie obrachunki rentowności, na któ- 
rych nasze koleje polegają, zostaną odrazu 
przewrócone i z kolei, któreby się mogły 
rentować, staną się koleje wykazujące 
niedobory. Co się tyczy wysokich kosztów 
budowy to. już nieraz miałem sposobność 
oświadczyć, traktując to zrządem, że my 
nadal tak kosztownych kolei w żaden 
sposób budować nie możemy. Jeżeli rząd 
życzy sobie, ażeby która z kolei przez 
nas budowanych była tak wyposażoną, 
ażeby odpowiadała celom rządowym, bądź 
ze względu na potrzeby wojskowe, bądź 
też ze względu na potrzeby ruchu na 
głównych liniach, to Rząd musi nadwyżkę 
kosztów zapłacić ze Skarbu państwa, tak 
samo, jak uczynił z koleją zakopańską. 
Z początkiem bieżącego roku byłem przy 
rokowaniach z rządem o kolej ze Stefa- 
nówki przez Kołomyję do Delatyna. Or- 
gana techniczne Ministerstwa kolejowego 
stawiały życzenia takie, któreby spowo- 
dowały podniesienie kosztów budowy 


przez nas preliminarz. Jednakże za oso- 
bistą interwencyą Pana Ministra kolejo- 
wego zostałe te żądania zredukowane do 
miary  nieprzekraczającej wytkniętych 
przez nas granic. 

Kwestyą kosztów eksploatacyi, do- 
tychczas jeszcze nie była aktualną. Przed 
3 laty zrobił Wydział krajowy z rządem 
układ, że jako koszta eksploatacyi będą 
rachowane rzeczywiście poniesione koszta 
i zdawało się Wydziałowi krajowemu — 
ja przyznam się tej opinii nie podzielałem, 
Że to zabezpieczy nas od zbyt kosztownej 
administracyi. — Już w parę miesięcy 
po otwarciu pierwszej przez nas wybudo- 
wanej kolei Borki-Grzymałów, pokazało 
się, że koszta rachunku przez rząd rzeczy- 
wiście przeniesione, są tak wysokie, iż 
nie ma o tem mowy, ażeby kolej ta przy- 
nosić mogła dochód jakiś czysty, a nawet 
żeby pokryła koszta eksploatacyi. 

Po ukończeniu budowy kolei Łupków- 
Cisna, które nastąpiło w końcu roku ze- 
szłego, okazało się, że koszta ruchu na 
tej kolei będą jeszcze większe niż na kolei 
Borki-Grzymałów o preliminarze przed- 
łożone dla obu kolei na rok 1898. nie 
tylko nie uprawniają nas do lepszych na- 
dziei, lecz przeciwnie wzbudzają poważną 
obawę o przyszłość wszystkich za współ- 
udziałem kraju budowanych lokalnych 
kolei i zagrażają skrzywieniem całej akcyi 
przez kraj ze znacznemi ofiarami na tem 
polu pod jakim wobec tych zupełnie świe- 
żych faktów nie można było nic innego 
uczynić, jak natychmiast posłać dyrektora 
naszego biura do Wiednia, ażeby te rzeczy 
ministerstwu kolejowemu przedstawił i za- 
powiedział, że z takimi kosztami w żaden 
sposób nie możemy się pogodzić, i że 
muszą one być znacznie obniżone, ażebyś- 
my mogli akcyę kolejową dalej prowadzić. 
Dziś wrócił p. Zaleski z Wiednia i rela- 
cyonował mi, że p. minister kolejowy 
szkody, które dla kolei lokalnych z wy- 
sokich kosztów eksploatacyi wynikają, 
wziął do serca i obiecał, że się niezwłocz- 
nie zajmie tą kwestyą w celu znacznego 
obniżenia tych kosztów. 

Spodziewam się więc, że oświadczenie 
tu w Sejmie zrobione a szczególnie wnioski 
postawione przez komisyę kolejową znacznie 
wpłyną na to, ażeby usiłowania te wzmoc- 
nić i zapewnić im powodzenie. 

Co się tyczy kolei Przeworsk-Bachórz 
o której mowca wspomniał, to muszę po- 
wiedzieć, że maray nie ustną ale pisemną 
deklaracyę c. k. Rządu, że się do kosztów 
budowy tej kolei przyczyni, ale tylko kwotą 
500,000 f. i to płatną w czterech równych 
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rocznych ratach, począwszy od 1899 r. 
Ponieważ procent którybyśmy stracili przez 
finansowanie tego udziału państwowego 
wynosiłby licząc po 4 od sta około 65.000 
przeto rzeczywista wartość przyobiecanego 
przez c. k. Rząd zasiłku, przedstawia się 
w przybliżeniu w kwocie 485.000 zł. w. a. 
któraby łącznie z udziałami interesentów 
nie wystarczyła na pokrycie niegwaranto- 
wanej przez kraj tą części rzeczywistych 
kosztów budowy. Mam wszakże nadzieję, 
że rząd subwencyę na ten cel-o pewną 
umiarkowaną kwotę podwyższy. 
Przechodzę do kwestyi sieci kolei po” 
żądanych w kraju. Tak nie było, ażeby 
Wydział krajowy albo Sejm przystąpił do 
budowy kolei bez planu. Ta kwestya była 
przedmiotem ankiety fachowej i wyczerpu- 
jącej dyskusyi rady kolejowej Na podsta- 
wach w taki sposób otrzymanych został 
wypracowany w granicach funduszów przez 
Wysoki Sejm przeznaczonych plan budowy 
kolei lokalnych, który się właśnie wyko- 
nuje od uzupełnienia tego programu nowe- 
mi liniami nie uchylamy się i chętnie do 
tego zadania przystąpimy, ale dopiero wtedy 
jeżeli będą pieniądze na budowanie linii 
nieobjętych dotychczasowym planem. 


Dziś, kiedy nasze biuro kolejowe nad 
siły niemal jest obarczone robotami nad 
temi kolejami, które Wysoki Sejm uchwalił 
kiedy fundusze wyczerpane do ostatniego 
centa, trudno wymagać, ażebyśmy siły na- 
sze do najwyższego stopnia naprężone uży 
wali na badanie projektów, na które nie 
mamy w obecnej chwili pieniędzy. Wydział 
krajowy już w preliminarzu budżetowym 
na rok 1899 postawi Wysokiemu Sejmowi 
wniosek na podwyższenie funduszu kolejo- 
wego o dalsze 200.000 rocznie, tak ażeby 
dotacya tego funduszu wynosiła razem 
500.000 a ponieważ w kymisyi szkolnej i 
objawiły się przychylne dla tego wniosku 
zdania przeto Wydział krajowy, w przewi- 
dzeniu podwyższenia funduszu kolejowego 
na 1899 rok, już w 1898 roku zajmuje się 
utworzeniem, w szerokich rzutach nakreś- 
lonego planu budowy dalszych linij kole- 
jowych w naszym kraju, tak, że równo- 
cześnie z wnioskiem na zasilenie funduszu 
kolejowego wnioski konkretne co do budo- 
wy linii zostaną przedłożone. 

P. Męciński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Męciński ma głos. 

P. Męciński. Tylko parę słów po prze- 
mówieniu szan. członka Wydziału krajo- 
wego powiem, a to z powodu następującego. 
Wobec najróżnorodniejszych spraw, jakie 
przychodzą przed forum Izby, przemysło- 
wych, kolejowych, edukacyjnych, meliora- 
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cyjnych i t. d., jest niepodobieństwem żądać 
żeby każdy z członków tej Wys. Izby mi- 
mo chęci i woli każdą sprawę zbadał i o 
wszelkich szczegółach był w przekonaniu 
swojem najdokładniej poinformowany. 

Zdanie które wygłasza przed Wysoką 
Izbą komisya, musi być dla wielu członków 
Wysokiej Izby jeśli nie decydującem to 
znaczną dyrektywą i nie potrzeba pod tym 
względem budzić jakichś obaw. 

Członek Wydziału powiedział, że opo- 
nuje przeciw temu co powiedziałem, że to 
nie są akcye, tylko obligacye pierwszeń- 
stwa. Konstatuję, że tu nie idzie o rzecz, 
tylko o nazwę, bo rzecz ma się tak. Obli- 
gacye pierwszeństwa, które kraj posiada 
mają gwarantowane 404 a akcye pierwszeń- 
stwa nie mają tych zagwarantowanych 4° 
i jesli kolej daje wielkie dochody to obli- 
gacye i tak nie dostają nigdy więcej jak 
407, a akcye mogą dostać albo nie, gdy 
kolej nie daje dochodów, albo więcej jak 
40/, jeżeli dochody są większe. To więc nie 
zmienia rzeczy, mogłem się omylić i po- 
wiedzieć akcye zamiast obligacye ale rzecz 
pozostaje ta sama, bo jesli nie będzie do- 
chodu będziemy zawsze musieli zapłacić 
z funduszu gwarancyjnego 

Co do tego twierdzenia, że gdyby się 
okazały koszta ruchu większe jak dochód, 
to Rząd jest obowiązany je pokryć, jabym 
to chętnie widział, ale nie mam żadnego 
zapewnienia ani dokumentu na to a gdyś- 
my z p. sprawozdawcą w biurze kolejowym 
się pytali co bądzie, gdy na pewnej linii 
koszta exploatacyi przewyższą dochody, 
odpowieział nam dyrektor ruchu, że Rząd 
daje 5cio letni kredyt, a to znaczy, że po 
Bciu latach my będziemy płacili. Członek 
Wydziału ma racyę, że to Rząd powinien 
ponosić, ale ja na to żadnego dokumentu 
nie widzę. 

Dalej powiedział członek Wydziału, 
że kiedy były pertraktacye z Rządem co 
do budowy kolei Dynów-Przeworsk, to one 
znalazły przychylność i minister kolejowy 
wziął tę rzecz do serca. Proszę Panów 
każdy z nas miał rozmaite sprawy, które 
brał do serca, ale ja wolę, żeby sprawy 
finansowe były brane nie do serca, ale do 
budżetu — a tymczasem takiej pozycyi 
tam nie widzę. Mnie ta sercowa akcya 
ministra nie wystarcza tem bardziej, że 
kosztorys budowy kolei Dynów-Przeworsk 
zwiększa się wskutek żądań ze strony Rządu 
by ta kolej była pierwszorzędną do sumy 
1,400,000 zł. 

To nie sercowa ale kieszeniowa akcya, 
tego rodzaju akcya sercowa nie wystarcza 
mi i dlatego zabrałem głos aby nikt z człon- 
ków Wysokiej Izby nie był na chwilę 
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w wątpliwości, że okoliczność, że to się] 
nazywa obligacye a nie akcye pierwszeń- 
stwa, rzeczy nie zmienia, bo Skarb krajowy 
w każdym razie musi od nich kupony za- 
płacić. 

Skonstatować muszę, że z zarzutów 
i obaw jakie tu podniosłem, w żadnym 
punkcie nie zostałem uspokojony, że będzie 
lepiej i bezpieczniej dla Skarbu krajowego 

Marszałek. Żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski. Po- 
nieważ akcyę kolejową uważano za jedną 
z najważniejszych w kraju, więc dorzucę 
kilka słów do emfatycznych uwag przewod 
niczącego komisyi kolejowej. 

Jestem tak przekonany, że Wys. Izba 
każdą akcyę mającą na celu pożytek kraju 
popiera, że bardzo ubolewam nad tem, iż 
wydarzyły się okoliczności takie, że mogą 
zmniejszyć zaufanie Sejmu do swej własnej 
akcyi. Otóż muszę skonstatować z tej try- 
buny, że przewidywania Wydziału krajo- 
wego i Sejmu eo do całej akcyi o ile jest 
wdrożoną przez organa krajowe, przed 4 
i B laty, zupełnie się sprawdziły, a wszel- 
kie trudności, które nastały i grożą teraz 
unicestwieniem naszej akcyi, wynikły nie 
z naszej winy tylko z przyczyn, których 
nie mogliśmy się spodziewać, a które były 
skutkiem akcyi organów zarządu kolei pań- 
stwowych. 

Ja sam należałem do tych, którzy 
przy uchwalaniu funduszu kolejowego przez 
roczną dotacyę 300.000 zł. byli zdania, że 
ta dotacya na długi szereg lat wystarczy 
na bardzo energiczną akcyę kolejową i za- 
uważyjem wtedy, że pierwsze 6 linii ko- 
lejowych są tak szczęśliwie wybrane, że 
w bardzo krótkim czasie przewyżka do- 
chodów z tych kolei wyniesie tę kwotę 
300.000 zł. potrzebną na opłacenie kupo- 
nów od obligacyi pierwszeństwa, że więc 
ciężar tych kuponów będą ponosić same 
koleje i będzie możność budowania dal- 
szych linii. 

Otóż gdyby koszta tych linii kolejo- 
wych wynosiły tylko kwotę potrzebną do 
wybudowania tych linii bez względu na 
wymagania strategiczne i ogólno państwo- 
we i nie były wskutek tych wymagań więk- 
sze od racyonalnych przy kolejach wicy- 
nalnych, toby nasze przewidywania spraw- 
dziły się były w zupełności. 

Kto badał kistoryę rozwoju kolei lo- 
kalnych na Węgrzech, ten widział, że na- 
wet w kraju rolniczym koleje lokalne dają 
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ten dochód brutto się wzmaga na 1.500 zł., 
a z szeregiem lat dochodzi do 2.000 zł. na 
kilometr, a nawet kwotę tę przewyższa. 

Jednakowoż w kraju rolniczym nie 
jest racyonalnie z góry liczyć na jakieś 
wyższe kwoty dochodu kolei lokalnych, 
jak 2,000 zł., a zdaniem każdego inżyniera, 
każdego fachowego kapitalisty, sieć kolei 
lokaluych powinna być przedsiębiorstwem 
rentującem się przy 2.000 zł od kilometra, 
a jeżeli nie jest przedsiębiorstwem rentu- 
jącem się już przy tym dochodzie, w ogóle 
nie powinna być budowaną. 

Czego potrzeba, aby przy takiej prze- 
ciętnej rentowności brutto, mieć z czego 
zapłacić kupony od kapitału włożonego na 
kolej? Trzeba mieć niskie obliczenie kosz- 
tów ruchu. W Węgrzech rząd był przeko- 
nany o niezmiernej doniosłości rozwoju 
kolei wicynalnych i lokalnych dla gospo- 
darstwa krajowego, rząd tam z góry przy- 
jął taki modus obliczenia kosztów ruchu; 
że od dochodu brutto, jaki był, pobierał 
tylko 450/,, a 55%% już wypłacało się jako 
czysty dochód tym, którzy tę kolej zbu- 
dowali. 

Tak, że nawet gdy ta kolej nie przy- 
nosiła więcej niż 1000 zł , już 556 zł. od 
kilometra szło na zapłatę kuponów, więc 
kapitał włożony w tę kolej od początku 
zaraz pobierał dochód rosnący z rozwojem 
interesu z roku na rok. 

I administracya kolejowa na Węgrzech 
znakomity interes zrobiła na tym systemie, 
który tak, jak zapewniał budowę kolei 
w znacznej części kapitałami prywatnymi, 
tak z drugiej strony doprowadził do olbrzy- 
miego rozwoju ruchu i zwrócił rządowi 
węgierskiemu na najrozmaitszych drogach, 
czy podatków, czy innych, wielokrotnie te 
koszta, które rząd może w pierwszych la- 
tach musiał dokładać do kosztów ruchu. 

Ten system węgierski tu w Austryi 
został z góry wykluczony, rząd nie chciał 
się na ten system zgodzić, i myśleliśmy, 
że ten system można zastąpić jakiemś rze- 
telnem obliczeniem kosztów ruchu na pod- 
stawie tego, jaki jest ruch na kolejach dru- 
gorzędnych i Wydział krajowy przedstawił 
pewną formułkę, która nie była teoretycz- 
ną, ale opierała się na eksploatacyi wielu 
tysięcy kilometrów drugorzędnych kolei. 

Rząd tej formulki nie przyjął, ale 
obiecywał, że te rzeczywiste koszta ruchu, 
których zwrotu żądał, nie o wiele będą się 
różniły od formułki, wypracowanej przez 
Wydział krajowy. 

Jak już jest w sprawozdaniu komisyl 


dochodu brutto w pierwszych latach 750 | kolejowej, jak teraz znów emfatycznie prze- 
do 1000 zł. na kilometr, że po paru latach | wodniczący tej komisyi zaznaczył, w tej 
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nadziei myśmy się zupełnie omylili. Bo 
koszta ruchu zaproponowane teraz przez 
Dyrekcyę kolei państwowych, prawie w ca- 
łości zabierają spodziewany czysty dochód 
z tych kolei, tak, że fundusz kolejowy za- 
miast służyć jako gwarancya nominalna 
dla opłaty kuponów, będzie musiał w rze- 
czywistości każdy gulden tych kuponów 
z własnych dochodów zapłacić, więc będzie 
wyczerpany i dotacya raz uchwalona pój- 
dzie tylko na te koleje, które już były 
uchwalone, i nie będzie mogła służyć na 
zabezpieczenie budowy dalszych kolei. 

Jak powiadam, to jest przeciwne zało- 
żeniom, na podstawie których Sejm wziął 
się do akcyi, krajowej, a nasze założenia 
były słuszne i prawdziwe, a jeżeli się nie 
spełniły, to nie wskutek naszej winy, ale 
wskutek zupełnie nie racyonalnego i fiskal- 
nego postępowania państwowych kolei. 
Chcę tylko jeden przykład dać na dowód 
zupełnej niestosowności ogólnego systemu 
państwowego dla kołei lokalnych. Mamy 
kolej Łupków - Cisna; to jest kolej leśna, 
która służy głównie do eksploatacyi lasów. 
Jeden pociąg z drzewem idzie rano w jed- 
nym kierunku i wraca w tym samym dniu, 
a jednakże na stacyi łączącej tą linię 
z ogólną linią państwową ta kolej lokalna 
będzie musiała mieć służbę nocną i dzien- 
ną dla jednego pociągu. 


To jest tylko przykład dość niedorze- 
czny, w jaki sposób można dowolnie po- 
większać koszta administracyi kolejowej, 
której powiększenie żadną miarą nie zabez- 
piecza ani ruchu, ani bezpieczeństwa osób, 
jest wydatkiem zupełnie szablonowym i nie 
potrzebnym, a narażającym całą akcyą 
kraju na unicestwienie. 


A teraz pozwolę sobie parę słów po- 
wiedzieć co do obawy nawet niedoborów, 
które mogą nastać, bo to jest zupełnie mo- 
żliwe, że chociażby dochód z ruchu na na- 
szych kolejach lokalnych okazał się taki 
sam, jak na kolejach lokalnych w innych 
krajach sąsiednich, t. j. wynosił 1.500, 
albo 1.800 zł. i dochodził do 2.000 zł., 
przy bardzo dobrym ich rozwoju, to może 
się wydarzyć szereg lat, gdzieby był nie- 
dobór, t. j. gdy dochód nie pokrywałby 
faktycznych kosztów ruchu. 

W takim razie, jak powiedział członek 
Wydziału krajowego, rząd nie wymaga 
odrazu zapłacenia tego deficytu i daje pe- 
wne ulgi; ale jak się nazywa ta ulga? Ta 
ulga nazywa się „Stundung*, t. j. odro- 
czenie zapłaty. W samej nazwie Stundung 
mieści się pojęcie, że pokrycia rząd bę: 
dzie w pierwszej linii żądał od nas. My 
zapewne będziemy polegali na jego łasce, 
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ad misericordiam, ale w pojęciu Stundung, 
leży to, że w pierwszej linii rząd nas bę- 
dzie uważał za odpowiedzialnych, i będzie 
uważał za niesłychaną łaskę, gdyby tę na- 
szą odpowiedzialność miał zmniejszyć. 
A zatam tu jest rzeczywiste niebezpieczeń- 
stwo, że oprócz płacenia kuponów będzie- 
my musieli jeszcze dopłacać do tych cał- 
kiem niepotrzebnych i wręcz niedorzecz- 
nych kosztów ruchu, które zachować nam 
chce kolej państwowa. 

To jest kwestya tak fundamentalna, 
i akcya nasza cała zależną od zmiany sto- 
sunków w tym kierunku, że i Wydział 
krajowy i nasza delegacya w Wiedniu ma 
obowiązek do jak najenergiczniejszego wy- 
stąpienia i do dania bardzo kategorycznej 
zapowiedzi co do przyszłości. Bo przesz- 
łość pokazuje, że pozostawienie takiej rze- 
czy dyskrecyi naszych władz egzekutyw- 
nych nam nie wystarcza. To jest formułka, 
którą w Wiedniu od kilkunastu lat ciągle 
się posługujemy, i ile razy powstaje kwe- 
stya bardzo ważna, która powinna być roz- 
strzygnięta, a co do której może niema 
dostatecznej zgody w parlamencie, albo 
dostatecznych chęci ze strony rządu, wtedy 
zamiast rozstrzygnąć kwestyę zasadniczo, 
powiadamy i to się zostawia dyskrecyi 
władz egzekutywnych ! 

Dotąd na tej dyskrecyonalnej władzy 
organów państwowych nie wychodziliśmy 
dobrze, zatem po nauczce, którąśmy otrzy- 
mali, kategoryczne wystąpienie w tej mie- 
rze jest bardzo potrzebne i zdaje mi się, 
że cały Sejm przychyli się do zdania Prze- 
wodniczącego komisyi kolejowej, że i Wy- 
dział krajowy i nasza Delegacya w Wied- 
niu z całą energią i stanowczością w tej 
mierze wystąpić powinna. 

Proszę więc Wysokiego Sejmu, aby 
się raczył przychylić do wniosków komisyi. 

Marszałek. Prosze o odczytanie po- 
szczególnych wniosków komisji. 


Sprawozdawca p. Szczepanowski (czy- 
ta). 1. Przyjmuje się do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału krajowego z czynności 
departamentu kolejowego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski (czy- 
ta). 2 Wzywa się c. k. Rząd, ażeby w celu 
zredukowania kosztów ruchu na kołejach 
lokalnych ułożył w porozumieniu z Wy- 
działem krajowym osobny regulamin ruchu 
dla kolei lokainych. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Szczepanowski (czy- 
ta). 8. W razie gdyby Rząd nie przychy 
ił się do znakomitego obniżenia kosztów 
ruchu, upoważnia się Wydział krajowy do 
objęcia na próbę ruchu na takiej kolei, 
którą uzna za stósowne i co do której 
uzyska zezwolenie Rządu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Szezepanowski (czy 
ta). 4. W przekonaniu że ze względu na 
potrzeby ekonomiczne kraju nie powinno 
się ograniczyć akeyi kolejowej do rozmiar 
rów dotacyi uchwalonej przed czterema 
laty, poleca się Wydziałowi krajowemu 
zbadać cyfrowo potrzebę dalszego rozwoju 
sieci komunikacyjnej i z uwzględnieniem sy- 
tuacyi budżetowej przedstawić na przyszłej 
sesyi wnioski co do rozmiarów i co do 
chwili dalszego podwyższenia dotacyi ko- 
lejowej. 


Maszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Szczepanowski (czy- 
ta). b. Poleca się Wydziałowi krajowemu 
przeprowadzenie dalszych pertraktacyi z Rzą - 
dem i ze stronami interesowanemi w celu 
zabezpieczenia '/, części kosztów budowy 
kolei lokalnej Przeworsk-Bachórz prelimino- 
wanych na kwotę maksymalną 2,700.000 zł. 
i przedłożenia co do udziału kraju jak tyl- 
ko stan funduszu kolejowego na to dozwa- 
lać będzie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Szezepanowski (czy- 
ta). 6. Odstępuje się Wydziałowi krajowe- 
mu do zbadania i zdania sprawy petycye 
w sprawie kolei Jasło-Dębica, Grybów-Ro- 
Pa-Zmigród. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
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muje ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski (czy- 
ta), 7. Poleca slę Wydziałowi krajowemu, 
ażeby orgamizacyę krajowego biura kole- 
jowego uzupełnił w taki sposób, iżby ono 
mogło załatwiać nietylko przeprowadzenie 
uchwalonych już linii, lecz także badania 
dalszych projektów oraz ewidencyę spraw 
taryfowych, bądących w związku z intere- 
sami krajowymi, i zdał sprawę z wykona- 
nia tego poleceniu na następnej sesyi, o ile 
to się da osiągnąć bez obciążenia funduszu 
krajowego, a przedstawił wnioski na wy- 
padek, gdyby obciążenie budżetu okazało 
się potrzebne. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski (czy- 
ta). 8, Wzywa się c. k. Rząd, żeby przy 
budowie linii Lwów- Sambor- granica wę- 
gierska zapewnił równocześnie połączenie 
miasta Turki z powyższą koleją. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? 


P. Bielański. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Bielański ma głos. 


P. Bielański. Wysoka Izbo! Uważam 
za swój obowiązek zabrać głos w sprawie 
tej kolei, którą Rząd zamierza pobudować, 
by poprzeć wniosek p. Osuchowskiego 
a zarazem przedstawić tej Wysokiej Izbie, 
jakiem dobrodziejstwem może się stać kolej 
ta dla tej biednej górskiej naszej okolicy. 

Niewiem, czy jest jaki zakątek w kraju, 
który by był tak pozbawiony jakiejkolwiek 
komunikacyi, jak właśnie ta okolica Stare 
miasto, Turka, i już ani nie łodziliśmy się 
nadzieją, by kiedyś i ta nasza okolica po- 
łączona została ze światem koleją żelazną. 
To też z prawdziwą radością powitała lud- 
ność tych naszych górskich powiatów 
wiadomość, że Wysoki Rząd zamierza po- 
budować kolej strategiczną, któraby prze- 
biegając okolicę Sambora, Starego miasta 
i Turki, łączyły kraj nasz z Węgrami. 

Wszystkim to jest wiadomo, z jaką 
radością wita ludność każdej okolicy kraju 
nowo budującą się kolej, bo każdy wierzy 
w to, że kolej ta przyniesie tej okolicy 
dobrobyt, bo każdy gospodarz tej okolicy 
cieszy się tą błogą nadzieją, że i dla niego 
zabłysła chwila lepszej doli, bo będzie mógł 
produkta pracy swojej lepiej i korzystniej 
spieniężyć. 

Nie dziw więc, że i ludność naszej 
okolicy z całem uczuciem wdzięczności dla 


1228 


Wysokiego Rządu powita tę wieść, że bę- 
dziemy mieli kolej żelazną i z prawdziwą 
radością śledziła ludność nasza roboty pa- 
nów inżynierów, wytyczających w zeszłym 
roku rutę tej kolei, a każdą nową tykę 
oznaczającą bieg tej kolei witano niemal 
z zapałem. 

Ale uczucie tej radości ludności oko- 
licy naszej było odmienne od uczuć ludności 
innych okol:c, bo gdy w innych okolicach 
cieszą się, że kolej przyniesie dobrobyt tej 
ludności przez to, że będą w możności ko- 
rzystniej spieniężać produkta roli swej, to 
ludność tych górskich naszych powiatów 
cieszyła się, że kolej ta ulży tej ciągłej 
nędzy i niedostatkowi i dowiezie im żyw- 
ności, której tu zawsze brak i którą każ- 
dego roku na przednowku kupować muszą. 


Szanowni Panowie, dużo bardzo mó- 
wiono w tej Wysokiej Izbie o biedzie, ale 
proszę Panów, ta klęska nieurodzaju i nę- 
dzy, a i głodu nawet, panuje w naszych 
okolicach ciągle, bo na tej glebie górskiej 
przy dobrych okclicznościach, to ledwie 
brat brata urodzi, a gdy tylko jest cokol- 
wiek rok gorszy, to już daje uczuć się nie- 
dostatek, nędza i głód A na zaspojenie 
tej nędzy trzeba sprowadzać zboże albo 
z okolic Sambora o kilkanaście mil odle- 
głego, albo z drugiej strony z Węgier, 
również mil kilkanaście odległych. 


A ten czas nędzy i głodu pomiędzy 
tą biedną ludnością tych okolic, to właśnie 
najlepsze żniwo dla handlarzy zbożem, to 
właśnie czas zbogacenia się i robienia 
ogromnych majątków, bo nikt może w tej 
Wysokiej Izbie nio ma wyobrażenia, jaka 
to lichwa pobiera się, dając tym biedakom 
zboże na kredyt, a oni brać muszą za 
każdą cenę, by nie umrzeć głodową 
śmiercią. 

Otóż to jest powód, dla którego lud- 
ność tych górskich okolic powitała tę ko- 
lej z taką radością, której Wysoki Rząd 
wyznaczył tor od Sambora przez Stare 
miasto, Turkę, do granicy Węgier Użok. 
A że Wysoki Rząd wyznaczył to połącze- 
nie z Węgrami na Użok, to łatwo da się 
zrozumieć, bo i Węgry prowadzą kolej 
swoją do Użoka, bo w tej miejscowości 
jest zakład kąpielowy, posiadający bardzo 
silne źródła żelaznej wody, bardzo uzdra- 
wiające, tak, że dzis pomimo, że do tego 
zakładu kąpielowego nie ma prawie żadnej 
komunikącyi, a przecie tysiące chorych po 
nosi ogromne trudy kołowej podróży, byle 
tylko tam dojechać i zdrowie odzyskać. 
Otóż z tego powodu, żeby i tym biednym 
i nieszczęśliwym chorym umożliwić dosta- 
nie się do tych kąpiel w Użoku, przema- 
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wia i to, by ta kolej Sambor-Stare mia- 
sto była połączona z granicą Węgier 
w Użoku, tak jak to Wysoki Rząd pier- 
wotnie wyznaczył. 


Przeto pozwalam sobie postawić na- 
stępującą rezolucyę, aby punkt 8 opiewał 
jak następuje (czyta) : 

„Wzywa się c. k. Rząd, aby przy za- 
mierzonem połączeniu nową linią kolejową 
Galicyi z Węgrami zbudował linię kole- 
jową Sambor-Stare miasto-Użok*. 


Marszałek. Kto popiera wniosek posła 
Bielańskiego, zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Wniosek jest poparty. 


P. Wiktor. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Wiktor. 


P. Wiktor. Rzeczą jest naturalną, że 
w sprawie budowy tego rodzaju kolei, in- 
teresa lokalne, interesa powiatów i osób 
prywatnych grają wielką rolę. Również 
jest rzeczą naturalną, że każdy poseł nie 
zapominając, że jest posłem krajowym a nie 
powiatowym, stara się tu spełnić życzenia 
swoich wyborców, bo wszystkie desyderata 
winne być skoncentrowane w reprezentacyi 
powiatowej. Jeżeli obecnie zabieram głos, 
to tylko dla tego, by stwierdzić, że uznaję, 
że komisya kolejowa ostrożnie rozważyła 
sprzeczne interesa dwóch powiatów i w mo- 
tywach jakoteż we wniosku według swego 
najlepszego mniemania postąpiła i tę rzecz 
zupełnie równomiernie traktowała, skoro 
we wniosku uwzględnia żądania powiatu 
turczańskiego, podczas gdy o życzeniach 
powiatu  liskiego zrobiła także małą 
wzmiankę. 

Dlatego proszę, by Wysoka Izba przy- 
jęła wniosek komisyi. 


P. Osuchowski. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Osuchowski. 


P. Osuchowski. Wysoka Izbo! Aczkol- 
wiek zgodziłem się w komisyi kolejowej 
na rezolucyę postawioną przez Dra Rapa- 
porta, opiewającą: Wzywa się c. k. Rząd, 
żeby przy budowie linii Lwów -Sambor- 
granica węgierska, zapełnił równocześnie 
połączenie miasta Turki z powyższą ko- 
leją, — to jednak zmuszony jestem po 
przeczytaniu motywów w sprawozdaniu 
komisyi się znajdujących, zabrać głos w tej 
Wysokiej Izbie i obstawać przy moim pier- 
wotnym wniosku, który mój sąsiad p. Bie- 
lański, z powiatu Staromiejskiego, uznał 
już za własny i poparł w interesie powia- 
tów staromiejskiego i liskiego. 


W sprawozdaniu czytamy: Komisya 
proponuje odpowiednie wezwanie do Rządu 
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w przedmiocie połączenia Turki z powyż- 
szą koleją. Ja, zgodziwszy się w komisyi 
na odczytaną rezvlucyę, rezolucyę tę poj- 
mowałem inaczej, a nigdy nie myślałem 
o odnodze do Turki, tylko sądziłem i poj- 
mowałem, że przez to rozumie się budowa 
kolei przez Turkę lub w pobliżu miasta 
Turki, zatem jednej z dwóch tras, które 
Rząd wykonał. Gdy zaś w sprawozdaniu 
jest mowa o odnodze, zatem zupełnie coś 
nowego, jak było i jest w intencyi Rządu 
iz góry przewidzieć można, że Rząd takiej 
odnogi nie zbuduje. 


Mój wniosek nie stawia żadnych no- 
wych wymagań, tylko domaga się pierwot- 
nego wykonania intencyi samego Rządu, 
który najwyraźniej Użok a nie Wołosate 
oznaczył jako punkt ten, do którego kolej 
ma zdążać. 


Do Użoka trasę polecił wypracować 
Rząd, a na Wołosate skierował się tylko 
w skutek zabiegów Jakóba i Józefa Kohna 
i Dra Rapaporta, którzy plany, mające 
służyć dla budowy kolei lokalnej, wspólną 
własność stanowiące, bez wiedzy wspólni- 
ków i w ten sposób zużytkowali, że uwagę 
Rządu na Wołosate zwrócili, dawszy za- 
pewnienie do zapłaty 200.000 zł. jeżeli ko- 
lej przez długość ich dóbr pójdzie. 

Zważcie Szanowni Panowie, że kolej 
idąca skrawkiem liskiego powiatu, który 
już ma dwie koleje, nie może mieć żad- 
nego znaczenia ekonomicznego, będzie 
tylko koleją służącą li tylko do eksploata- 
cyi lasów wymienionych właścicieli, a przy- 
znacie panowie, że byłby to dla nich za 
drogi prezent ze strony państwa, służący 
do większego wzbogacenia dwóch finansi- 
stów, którzy koleje lasowe mogą na własne 
koszta budować, jak to czyni firma Gródel 
w Skolem. 


Przy poparciu mego wniosku udowod- 
nilem, jakie to znaczenie ekonomiczne mia- 
łaby kolej do Użoka poprow:dzona, nie 
tylko dla powiatu turczańkiego, lecz dla 
kraju całego i powtarzam to dzisiaj, że 
kolej ta łączyć będzie trzy powiaty, trzy 
miasta powiatowe, a cztery okręgi sądowe 
ze sądem obwodowym w Samborze, że 
podniesie handel i przemysł w powiecie 
turczańskim, któremu się kolej już na mocy 
dwóch uchwał Wysokiej Izby należy. 


Nie mogąc wytrzymać konkurencyi 
z wymienionymi tytaj panami, odwołałem 
się do słusznej uchwały Wysokiej Izby 
i dzisiaj z pelnem zaufaniem się zwracam, 
prosząc o uchwalenie mego wniosku. 


Uchwalenie wniosku komisyi byłoby 
wieczną zgubą dla powiatu turczańskiego, 
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skazaniem tegoż raz na zawsze na zagładę 
i wieczne odcięcie od świata, a zdaje mi 
się, że powiat ten nie zasługuje na to i po- 
winien być na równi z innymi traktowany 
a przynajmniej mieć pierwszeństwo przed 
Kohnem i Rapaportem. 

Ja apeluję do znanej uczciwości wielce 
Szanownego spawozdawcy i proszę, ażeby 
mój wniosek przyjął, gdyż sam najlepiej 
wie, że połączenie powiatu turczańskiego 
z koleją państwową jest niezbędne, zwłasz- 
cza, ponieważ już przed laty sam o to po- 
łączenie się starał. 

Ja proszę Wysoką Izbę o przyjęcie 
wniosku p. Bielańskiego. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski. Mu- 
szę zacząć od tego, że zupełnie nie spo- 
dziewałem się dyskusyi takiej nad tą re- 
zolucyą, jak ta, którąśmy obecnie słyszeli 
a to z powodu, że p. marszałek powiatu 
turczańskiego w komisyi kolejowej jak sam 
powiada, zgodził się na brzmienie tej re- 
zolucyi. 

Przed otwarciem dyskusyi wielce sza- 
nowny marszałek uważał, że stylizacya 
motywów, gdzie było wprowadzone słowo 
„odnoga*, by uskutecznić to połączenie, 
że to trochę jego zdaniem za daleko idzie 
i wypowiada przekonanie, że jeśli musi 
być „odnoga“, zatem wyklucza się takie 
załatwienie kwestyi, któreby jemu odpo- 
wiadało najbardziej, t. j. żeby kolej szła 
przez miasto Turkę. 

Po porozumieniu się z członkami ko- 
misyi zgodziłem się, żeby to słowo „od- 
noga“ opuścić i złożyć na karb dyablika 
drukarskiego — zgodziliśmy się na to, 
żeby zrobić przyjemność reprezentantowi 
powiatu turczańskiego. 

Tymczasem został postawiony nowy 
wniosek i cały szereg motywów do tego 
nowego wniosku, które mogłyby sprawę 
powiatu turczańskiego raczej pogorszyć niż 
poprawić i dlatego jestem zobowiązany do 
wytłómaczenia tu, dlaczego komisya kole- 
jowa powzięła uchwałę w brzmieniu pro- 
ponowanem. 

Uzasadnione jest to tem, że to brzmie- 
nie w całej pełni zaspokaja wszelkie ra- 
cyonalne wymagania powiatu  turczań- 
skiego. 

Rząd, jak tylko się zdecydował na 
budowę wielkiej kolei strategicznej mają- 
cej stanowić nowe połączenie systemu kolei 
galihyjskich z węgierskiemi, naturalnie 
studyował cały szereg tras i jeszcze w ostat- 
niej chwili może być jakaś nowa trasa 
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przeprowadzona, która przedstawiać będzie 
jakies wielkie korzyści pod względem tech- 
nicznym, czy finansowym, czy ekono- 
micznym. 

Poseł turczański przedłożył nam szkice 
owych tras, a różnicą główną, o którą 
jemu chodzi, jest różnica tras od Sambora 
do granicy węgierskiej. 


Była jedna trasa prowadząca od Sam- 
bora przez Turkę do Użoka na granicy 
węgierskiej, była inna od Sambora idąca 
obok Turki także do Użoka ną granicy 
węgierskiej. Oprócz tego była trasą pro- 
wadząca ze Sambora przez powiat liski do 
Wołosatego. 

Oddalenie tej linii od Turki jest więk- 
sze, połączenie z Turką dałoby się zrobić 
tylko zbudowaniem odnogi 20—22 km. 

Komisya nie czuła się na siłach, ażeby 
kwestyę trasy rozsądzać , albowiem nie 
miała odpowiednich 'elaboratów technicz- 
nych, któreby mogła zbadać. 


Komisya kolejowa zgoła dotychczas 
nie wie, czy Rząd się zdecydował przy- 
jąć jedną lub drugą trasę, ró- 
wnież w niepewności jest decyzya rządu 
węg., która także wpłynie na przyjęcie 
ostateczne trasy. 


Dlatego komisya w tej sprawie, czy 
kolej ma być przez Wołosate czy przez 
Użok, nie może wydać swego zdania, któ- 
reby było oparte na jakichś sympatyach 
a nie na uwzględnieniu finansowych i eko- 
nomicznych stosunków. 


Komisya kolejowa jednak w zupeł- 
ności dzieliła zdanie marszałka powiatu 
turczańskiego i przyznaje, że powiat tur 
czański należy do powiatów w Galicyi pod 
względem komunikacyi najbardziej za- 
niedbanych. Ja sam w tym powiecie 
wprawdzie nie byłem, znam jednak dość 
dobrze powiaty sąsiednie i ogólne ekono- 
miczne stosunki tego powiatu, ażeby oce- 
nić, jakby to było waźnem dla niego po- 
łączenie go z siecią komunikacyjną. 


Powiat turczański teraz jest faktycz- 
nie jakby poza światem. W warunkach 
obecnych wszelki rozwój przemysłu, że 
tylko wspomnę o przemyśle naftowym, 
jest tam niemożliwy. Więc komisya uznała, 
że ten powiat jest w sposób już w Gali- 
cyi nawet nadzwyczajnie upośledzony. Ko- 
misya chciała dać wyraz temu przekona- 
niu i dlatego w rezolucyi wspomniała o po- 
łączeniu miasta Turki z powyższą koleją. 
Z drugiej strony komisya kolejowa nie 
chciała ani wypowiedzieć zasadniczo przy- 
łączenia się do trasy Użok, za którą prze- 
mawia marszałek pow. turczańskiego, ani 
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że się zasadniczo przyłącza do trasy Woło- 
sate, za czem przemawia przedstawiciel 
pow. liskiego, tylko w nieznajomości materya- 
łów, cyfrowych wywodów i technicznych 
szczegółów, chciała to pozostawić zupełnie 
jako kwestyę otwartą, i dlatego propono- 
wana rezolucya nie wymienia zupełnie 
nazwy miejsca granicznego, przez które 
kolej ma iść, tylko jest ogólnie określona 
kolej Lwów - Sambor-granica węgierska. 
Załatwienie więc sprawy możliwe jest tak 
dobrze przez Wołosate jak przez Użok. 

Serdecznie współczuję życzeniom, jakie 
pan marszałek w interesie swego powiatu 
wypowiedział, ale powiadam, że ani ko- 
misya kolejowa ani żaden człowiek fa- 
chowy nie może w braku materyału tech- 
nicznego, finansowego i t. p. ostatecznie 
tej kwestyi rozstrzygać. Więc w sprawo- 
zdaniu komisyi jestto kwestya otwarta. 

Zdaje mi się przeto, że komisya ko- 
lejowa uwzględniła , o ile tylko była w sta- 
nie, wszelkie motywa przemawiające za 
uwzględnieniem pow. turczańskiego. A chcę 
tylko tyle dodać, że sądzę, iż uwagi szan. 
reprezentanta pow. turczańskiego może nie 
posłużą jego sprawie, mianowicie w Wied- 
niu, jeżeli się wprost wybranie pewnej 
trasy odnosi do pewnych interesów pry- 
watnych. Ministerstwo kolejowe, które nam 
i tak pod wieloma względami nie dogadza 
i życzeń naszych nie uwzględnia, a które 
tu z przyczyny administracyi krajowych 
kolei lokalnych mocno zaatakowaliśmy, 
jednak zawsze ma bardzo łatwą odpowiedź 
na zarzuty osobiste tego rodzaju, bo prze- 
cież nie można takich zarzutów wypowia- 
dać bez należytego umotywowania pod 
względem technicznym i finansowym. Co 
najwyżej możliwe są takie zarzuty chyba 
tylko wtenczas, jeżeli trasa nieodpowiednia 
ze względów ogólno państwowych i t. p., 
została uchwaloną z przyczyn należących 
do domeny prywatnej. Obstaję więc przy- 
tem, że komisya kolejowa o ile możności 
uwzględniła życzenia pow. turczańskiego 
i dlatego proszę Wys Izbę, żeby raczyła 
przyjąć rezolucyę w brzmieniu przez ko- 
misyę proponowanem. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Proszę Panów zająć miejsca. Podam 
najpierw pod głosowanie jako dalej idący 
wniosek p. Bielańskiego , a dopiero gdyby 
on upadł, wniosek komisyi. 

Kto się zgadza z wnioskiem 
lońskiego, zechce rękę podnieść. 
szość). Jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie wniosku 9. 

Sprawozdawca poseł Szczepanowski 
(czyta): 


p. Bie- 
(Więk- 


" OZZNNNZNNNNNNZNNNNNZZNZZZZZ RNA 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1898. 


9. Wzywa się c. k. Rząd, ażeby przy 
budowie linii Stryj-Chodorów poprowadził 
trasę prawym brzegiem rzeki Stryja. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Klemens hr. Dzieduszycki. Proszę 
o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Dzieduszycki 
Klemens. 


P. Klemens hr. Dzieduszycki. Do Wys. 
Sejmu wniesioną została zbiorowa petycya 
pow. styjskiego i Żżydaczowskiego, która 
domagała się przeprowadzenia linii kolejo- 
wej SŃtryj-Chodorów po prawym brzegu 
rzeki Stryja. Komisya kolejowa w załat- 
wieniu tej petycyi umieściła pod punktem 
9. dopiero co odczytaną rezolucyę, która 
zupełnie jest zgodną z opinią wyrażoną 
przez strony interesowane w petycyi. Ja 
jednak uważałbym za właściwe, żeby mo- 
żna do tej rezolucyi dodać jeszcze kilka 
słów objaśniających. Ohodzi mi o uczy- 
nienie w zupełności zadość słusznym żą- 
damiom petycyi. Już z tego, że petentów 
popiera 1 Wydział krajowy i lwowska Izba 
handlowo przemysłowa i teraz komisya ko- 
lejowa, widać i jest zupełnie jasnem, że 
trasa kolei Stryj-Chodorów po prawym 
brzegu jest ze względów ekonomicznych 
ważniejsza aniżeli po lewem brzegu rzeki 
Stryja. Komisya koiejowa słusznie w mo- 
tywach do tej rezolucyi przedstawia, że 
państwo w własnym interesie powinno po- 
prowadzić tę kolej torem żądanym przez 
petentów. Otóż do tej rezolucyi chciałbym 
postawić dodatek, a mianowicie po słowie 
„rzeki Stryja“, żeby dodać „nie żądając od 
stron interesowanych przyczynienia się do 
pokrycia kosztów budowy zmienionej trasy *. 
Rząd domaga się od stron interesowanych 
uzupełnienia kwotą 25.000 zł. do kosztów 
budowy kolei zmienionej trasy a w szcze- 
gólności wskutek budowy mostu na rzece 
Stryj. 

Wydział krajowy i komisya kolejowa 
przyznaje, że to żądanie byłoby niesłusz- 
nem. Zdaje mi się więc, że i Sejm powi- 
nien na tem samem stanąć stanowisku i 
dlatego proszę p. sprawozdawcę o przyję- 
cie, a Wys. Izbę o uchwalenie tego do- 
datku, jako uzupełnienie rezolucyi dzie- 
wiątej. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Dzieduszyckiego, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Jest dostatecznie po- 
parta. 

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 


Czy 
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Sprawozdawca p. Szczepanowski. Po- 
nieważ co do meritum rzeczy nie zachodzi 
Żadna różnica między posłem, który co 
dopiero przemawiał i sprawozdaniem ko- 
misyi kolejowej, więc co do meritum nie 
mam właściwie nic do powiedzenia. 

Co do poprawki samej, to jest ona 
właściwie tylko wyjęciem pewnych słów 
z motywów sprawozdania 1 wsadzeniem 
ich do rezolucyi komisyi kolejowej zda- 
wało się, że jeżeli już w motywach są 
pewne argumenty podane, to rezolucya 
może brzmieć w formie ogólnikowej i że 
lepiej jest, jeżeli słowa rezolucyi nie prze- 
sadzają zanadto motywom i działaniu 
Wydziału krajowego. Dlatego też posta- 
wiliśmy tylko rezolucyę ogólnikową. Jed- 
nak, ponieważ to wszystko, co wnosi p. 
Dzieduszycki, jest zawarte w motywach 
komisyi, to nie mam Żadnej przyczyny 
sprzeciwiania się temu dodatkowi i wło- 
żeniu tych słów de samej rezolucji. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Podam najpierw pod głosowanie 
wniosek komisyi. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje dodatek 
p. Dzieduszyckiego, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie komisyi górniczej w spra- 
wie petycyi gminy miasta Drohobycza 
(l. 448.)) oraz petycyi gminy Borysław 
(l. 444.), proszących o uchylenie przepisów 
górniczo-policyjnych e. k. Starostwa gór- 
niczego w Krakowie z dnia 13. września 
1897. Nr. 65. Dz. u. kr. (Al. 257.) 


Sprawozdawca poseł Szczepanowski 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Szezepanowski (za- 
czyna czytać z alegatu 257.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcę o odczy- 
tanie wniosku. 

Sprawozdawca poseł Szczepanowski 
(czyta): 

Wzywa się c. k. Rząd, ażeby utrzy- 
mując w całej pełni przepisy potrzebne 
do zabezpieczenia Życia i zdrowia robot- 
ników i równomierne traktowanie wszyst- 
kich przedsiębiorstw zmienił przepisy gór- 
niczo-policyjne wydane przez starostwo 
górnicze krakowskie z dnia ł3. września 
1897, w taki sposób, ażeby nie narażały 
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w tak dotkliwej mierze nabytych praw 
własności i przedłużył okres przejściowy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje: 

Sprawozdanie  komisyi budżetowej 
w przedmiocie udzielenia poręki kraju dla 
pożyczki w kwocie 1,800.000 zł. którą 
gmina miasta Krakowa na pokrycie ko- 
sztów urządzenia wodociągu miejskiego 
zaciągnąć zamierza. (Al. 258.) 

Sprawozdawca p. Paszkowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Paszkowski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z alegatu 258.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p.sprawozdawcy odczytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca 
(czyta) : 

I. Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępujący projekt do ustawy : 

Ustawa 
z dnia o przyjęciu poręki kraju 
za pożyczkę zaciągnąć się mającą przez 
gminę król. stoł. miasta Krakowa na bu- 
dowę wodociągów miejskich. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postana- 
wiam, co następuje: 


Art. I. 
Kraj Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem po- 
ręcza za pożyczkę, którą gmina król. stoł. 
miasta Krakowa mna koszta połączone 
z budową wodociągów miejskich zaciągnąć 
zamierza do wysokości 1,800.000 zł. w. a. 
czyli 8,600.000 koron, jako ręczyciel i pła- 
cący. Kraj poręcza tak spłatę regularną 
umówionych rat umarzających, jakoteż 
spłatę kapitału pożyczki względnie reszty 
tego kapitału w razie zastrzeżonego pół- 

rocznego wypowiedzenia. 


Art. IL. 

Rada król. stoł. miasta Krakowa, obo- 
wiązaną jest raty amortyzacyjne i pro- 
centowe od tej pożyczki przez cały okres 
umorzenia wstawiać do budżetu i obo- 
wiązaną jest przy uchwalaniu budżetu 
uchwalać stosowne środki pokrycia niedo- 
boru budżetowego. Gdyby Rada miejska 


p. Dr. Paszkowski 
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tego obowiązku nie dopełniła, Wydział 
krajowy wstawi raty amortyzacyjne i pro- 
centowe od rzeczonej pożyczki w budżet 
gminy miasta Krakowa i nałoży stosowne 
dodatki gminne do podatków na pokrycie 
tych rat,względnie, niedoboru budżetowego. 

Budżet przez Radę miejską uchwa- 
lony, przedłoży magistrat król. stoł. miasta 
Krakowa, Wydziałowi krajowemu co rocz- 
nie najpóźniej do 15. grudnia. 

Zamknięcie rachunków z ubiegłego 
roku, przez Radę miejską sprawdzone 
i przyjęte, przedłoży Magistrat Wydzia- 
łowi krajowemu corocznie najpóźniej do 
1. września. 

Art. III. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

II. Wysoki Sejm raczy uchwalić na- 
stępującą : 

Rezolucyę. 

Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zeznania dokumentu poręki dla pożyczki 
1.800.000 zł. czyli 3,600.000 koron przez 
gminę miasta Krakowa na pokrycie ko- 
sztów urządzenia wodociągów zaciągnąć 
się mającej, pod warunkiem, iż gmina 
miasta Krakowa przedłoży szczegółowe 
plany i kosztorysy zatwierdzone przez 
kompetentne władze i jeżeli Wydział kra- 
jowy uzna warunki pożyczki za odpo- 
wiednie dla gminy i kraju, który porękę 
przyjmuje. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, przystępujemy do roz- 
prawy szczegółowej. Proszę p. sprawo- 
zdawcę o odczytanie art. I. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta) : 

Art. I. 

Kraj Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem po- 
ręcza za pożyczkę, którą gmina król. stoł. 
miasta Krakowa na koszta połączone 
z budową wodociągów miejskich zaciągnąć 
zamierza do wysokości 1,800.000 zł. w. a. 
czyli 38,600.000 koron, jako ręczyciel i pła- 
cący. Kraj peręcza tak spłatę regularną 
umówionych rat umarzających, jakoteż 
spłatę kapitału pożyczki względnie reszty 
tego kapitału w razie zastrzeżonego pół- 
rocznego wypowiedzenia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje artykuł I., zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. Paszkowski 
(czyta) : : 
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Art. II. 


i Rada król. stoł. miasta Krakowa, obo- 
wiązaną jest raty amortyzacyjne i pro- 
centowe od tej pożyczki przez cały okres 
umorzenia wstawiać do budżetu i obo- 
wiązaną jest przy uchwalaniu budżetu 
uchwalać stosowne środki pokrycia niedo- 
boru budżetowego. Gdy Rada miejska 
tego obowiązku nie dopełniła, Wydział 
krajowy wstawi raty amortyzacyjnei pro- 
centowe od rzeczonej pożyczki w budżet 
gminy miasta Krakowa i nałoży stosowne 
dodatki gminne do podatków na pokrycie 
tych rat,względnie niedoboru budżetowego. 

Budżet przez Radę miejską uchwa- 
lony, przedłoży magistrat król. stoł. miasta 
Krakowa, Wydziałowi krajowemu corocz- 
nie najpóźniej do 15. grudnia. 

Zamknięcie rachunków z ubiegłego 
roku, przez Radę miejską sprawdzone 
i przyjęte, przedłoży Magistrat Wydzia- 
łowi krajowemu corocznie najpóźniej do 
1. września. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie, żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje art. II., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Art. II. jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Dr. 
(czyta). 


Paszkowski 


Art. III. 


Wykonanie tej ustawy poruczam Mo- 
jemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
artykuł IIT., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość) Artykuł IH. jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie tytułu i wstępu 
ustawy. 


Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski 
(czyta). 
Ustawa 
z dnia. . . + 1. o przyję- 
ciu poręki kraju za pożyczkę zaciągnąć 


się mającą przez gminę król. stoł, miasta 
Krakowa na budowę wodociągów miejskich. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, postanawiam co 
następuje. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Tytuł i wstęp są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski. 
Wnoszę przystąpienie do trzeciego czytania 
ustawy bez czytania. 
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Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania ustawy bez czytania. 
Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Kto przyjmuje wniosek przy- 
stąpienia do trzeciego czytania bez czyta- 
nia, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje projekt usta- 
wy w trzeciem czytaniu bez czytania, ze- 
chce rękę podnieść (Większość). Ustawa 
jest przyjęta w trzeciem czytaniu. 

Proszę o odczytanie rezolucji. 

Sprawozdawca p. Dr. Paszkowski 
(czyta). 

„Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zeznania dokumentu poręki dla pożyczki 
1,800.000 złr., czyli 3,600.000 koron przez 
gminę miasta Krakowa na pokrycie kosz- 
tów urządzenia wodociągów zaciągnąć się 
mającej, pod warunkiem, iż gmina miasta 
Krakowa na pokrycie kosztów urządzenia 
wodociągów zaciągnąć się mającej, pod wa- 
runkiem, iż gmina miasta Krakowa przed- 
loży szczegółowe plany i kosztorysy Za- 
twierdzone przez kompetentne władze i je- 
żeli Wydział krajowy uzna warunki po- 
życzki za odpowiednie dla gminy i kraju, 
który porękę przyjmuje“. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj 
muje tę rezolucyę, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o 
wriosku posła Jaklińskiego co do zakła- 
dania szpitali mniejszych, gęsto po kraju 
rozrzuconych, zamiast powiększenia istnie- 
jących lub zakładania nowych większych. 
(AI. 259). 

Sprawozdawaca p. Jakliński ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jakliński (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 259). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie wnio- 
sku. 

Sprawozdawca p. Dr. Jakliński (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wniosek posła Jaklińskiego odsyła się 
do Wydziału krajowego celem zbadania 
i przedłożenia swej opinii Sejmowi krajo- 
wemu. 

Marszałek. 
żąda kto głosu ? 


Rozprawa otwarta. Czy 
(Nikt), Gdy nikt głosu 
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nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi gmin Piwniczna, Szczawnica, Kroś- 
cienko, obszarów dworskich Białowoda, 
Czarnowoda, Jaworki, Szlachtowa i zarzą- 
du zakładu zdrojowego w Szczawnicy o sub- 
wencyę na budowę drogi z Piwnicznej do 
Szczawnicy. (Al. 260). 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 

Ponieważ p. sprawozdawca ma urlop, 
może go zastąpi inny z członków komisyi 
drogowej. 

P. Wiśniewski w zastępstwie sprawo- 
zdawcy p. Olpińskiego (zaczyna czytać 
sprawozdanie z al. 260). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 

W zastępstwie p. sprawozdawcy p. 
Wiśniewski (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przekazuje petycye gmin Piw- 
niczna, Szczawnica, Czarnowoda, Krościen- 
ko, obszarów dworskich Białowoda, Czar- 
nowoda, Jaworki, Szlachtowa i Zarządu 
Zakładu zdrojowego w Szczawnicy o sub- 
wencyę na budowę drogi z Piwnicznej do 
Szczawnicy Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania i załatwienia w myśl okólnika Wy- 
działu krajowego z 22 grudnia 1882 r. 
L. 51.432. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi solnej o wnio 
sku posła Winniczuka względem bezpłat- 
nego poboru surowicy i soli dla bydła. 
(AI. 261). 

Sprawozdawca p. Słobwiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 261). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie wnio- 
sków. 
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Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta). 
Wysoki Sejm raczy uchwalić 

1. Wzywa się W. c.k. Rząd, aby proś- 
by gospodarzy wiejskich o bezpłatny po- 
bór surowicy z możliwą traktował względ - 
nością. 

2. Zaleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby wedle swego uznania przyszedł gospo- 
darzom wiejskim z pomocą przez bezpłatne 
dostarczenie soli bydlęcej. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię- 
ta. Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. Czy żąda kto głosu do punktu 1. 
wniosku komisyi? (Nikt), Kto przyjmuje 
punkt 1., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. Czy żąda kto głosu 
do punktu 2? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
punkt 2., zechce rękę podnieść (Więk- 
szość). Punkt 2 jest przyjęty. 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gmiunej z pe- 
tycyi mieszkańców osady Komarowa z Ho- 
rodelcem (w pow. Sokalskim) o wyłączenie 
tej osady ze związku gminy Wolicy Ko- 
marowej i utworzenie z tej osady samo- 
istnej gminy. (Al. 262). 

Sprawozdawca p. Mikołaj "Torosiewicz 
ma głos. i 

Sprawozdawca p. M. Torosiewicz (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 262). 

`- Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy» 
jęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca 
(czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę mieszkańców Komarowa z Ho- 
rodelcem w sprawie wyłączenia tych osad 
ze związku gminy Wolicy Komarowej od- 
stępuje się Wydziałowi krajowemu, celem 
bliższego zbadania i zdania sprawy na naj- 
bliższej sesyi sejmowej, ewentualnie przed- 
łożenia ustawy o utworzenie z osad Koma- 
rowa z Horodelcem odrębnej gminy admi- 
nistracyjnej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nia 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość)., Wniosek jest przyjęty. 


p. M. Torosiewicz 
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Następuje : 

Sprawozdanie komisyi podatkowej o pe- 
tycyi- Dyrekcyi galic. Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego we Lwowie w sprawie 
uwolnienia od podatku rentowego listów za- 
stawnych tegoż Towarzystwa, tudzież in- 
nych instytucyj, nie obliczonych na zysk, 
ale działających na polu kredytu hipotecz- 
nego dla dobra ziemian. (Al. 263). 

Sprawozdawca p. Kraiński ma głos. 


Sprawozdawca p. Kraiński (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 268). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Kraiński (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa c. k. Rząd do uwolnienia 
w drodze ustawodawczej listów zastawnych 
gal. ziemskiego Towarzystwa kredytowego 
od opłaty podatku rentowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechcę rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o 
wniosku posła Sredniawskiego w sprawie 
zalesienia stoków górskich. (Al. 264). 

Sprawozdawca p. Stanisław Jądrzejo- 
wicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(zaczyna czytać sprawozdanie z al. 264). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Więsszość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Stan. Jędrzejowicz 
(czyta). 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
sprawę poruszoną wnioskiem posła Śred- 
niawskiego zbadał, tak w kierunku możli- 
wości kultury leśnej na stokach gruntów 
górskich, jak również i w tym kierunku, 
czy c. k. Rząd byłby skłonnym na ten nie- 
zaprzeczenie ważny cel kultury krajowej 
przyjść z odpowiednią finansową pomocą. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy mikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść 
(Większość), Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi solnej o wnios- 
ku posła Warzechy w przedmiocie zapro- 
wadzenia sprzedaży soli warzonki w pół- 
topkach pół kilo wagi. (Al. 265). 

Sprawozdawca poseł Merunowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Merunowicz (zaczy- 
na czytać sprawozdanie z al. 265). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. Kto się z nim zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczy- 
tanie wniosku. : 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta) 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby zarzą- 
dził urabianie soli warzonki w takie for- 
my, które ułatwiałyby sprzedaż jej także 
i w mniejszych ilościach, niż cały kilo- 
gram, atoli bez podwyższenia ceny, z za- 
bezpieczeniem pełnej wagi i z ochroną 
czystości powierzchni grudek. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi przeraysłowej o 
wniosku posła Merunowicza w przedmiocie 
rozszerzenia zawodowej szkoły kowalskiej 
w Sułkowicach. (Al. 266). 

Sprawozdawca poseł Zardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardecki (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 266). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest uwolnienia p. sprawo- 
zdawcy od czytania sprawozdania. Kto się 
z nim zgadza, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Żardecki (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w cza- 
sie możliwie najkrótszym istniejącą przy 
c. k. zawodowej szkole kowalskiej w Sul- 
kowicach dła użytku tamtejszych kowali 
pracownię rozszerzył przez zaopatrzenie jej 
we wszelkie potrzebne narzędzia i w sil- 
niejszy motor parowy. 


Uchwałą powyższą raczy Wysoki Sejm 


1236 


uznać za załatwioną petycyę kowali suł- 
kowickich L. s. 310/98. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o wniosku posła Milana w sprawie od- 
bywania w święta targów i jarmarków. 
(Al. 267). 

Sprawozdawca poseł Trzecieski ma głos. 

Sprawozdawca p. Irzecieski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 267). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozda- 
nia. Kto się z nim zgadza, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku- 

Sprawozdawca p. Trzecieski (czyta). 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby w mia- 
rę możności usuwał przeszkody w święce- 
niu świąt, a w szczególneści nie dozwałlał 
na odbywanie targów i jarmarków w uro- 
czyste święta katolickie. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. o wniosku posła Merunowicza w spra- 
wie zarządzenia badań nad handlem pło- 
dami rolniczemi. (Al. 268). 

W zastępstwie nieobecnego sprawo- 
zdawcy p. Rajskiego, głos ma p. Stadnicki. 

W zastępstwie sprawozdawcy p. hr. 
Stadnicki (zaczyna czytać sprawozdanie 
z aleg. 268.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Stadnicki (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wniosek posła Merunowicza przekazuje 

Sejm Wydziałowi krajowemu do rozpa- 
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trzenia i uwzględnienia przy zapowiedzia- 
nej sprawozdaniem z czynności departa- 
mentu III. za r. 1897 dalszej akcyi w spra- 
wach agrarnych. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 


kraj. o petycyi Prezydyum Towarzystwa ` 


leśnego w sprawie tępienia mniszki w lasach 
gminnych. (Al. 269.) 
Sprawozdawca p. Zamoyski ma głos. 
Sprawozdawca p. Zamoyski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 269): 
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. 

Sprawozdawca p. Zamoyski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Wzywa się c. k. Rząd: 

1. Aby w obec grożącej lasom w kraju 
niezmiernej klęski z powodu tak licznego 
pojawienia się mniszki w roku zeszłym, 
w dwudziestu kilku powiatach, i w obec 
uzasadnionej obawy, że w bieżącym roku 
klęska ta szersze jeszcze przybierze roz- 
miary, rozwinął jak najrychlej sprężystą 
ienergiczną akcyę mająca na celu tępienie 
mniszki. 

2. Aby w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym użył wszelkich sposobów, mają- 
cych na celu tępienie tego szkodnika, a do 
kontroli najsumienniejszej użył wszelkich 
organów, któreby zapewnić zdołały ścisłość 
i dokładność w wykonywaniu tej czynności. 

3. Aby z mocy $. 50 i Bl ustawy la- 
sowej ścisle wynikające zarządzenia wyko- 
nywał, a mniej zamożnym właścicielom i gmi- 
nom dostarczał z funduszów państwowych 
na tenże cel środków pieniężnych, zastrze- 
gając sobie najściślejszą kontrolę wykony- 
wanych czynności. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta 

Przystępujemy do rozprawy szczegó- 
łowej. Czy żąda kto głosu do punktu pierw- 
szego? (Nikt) Kto przyjmuje punkt 1., 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty; do punktu drugiego? (Nikt.) Kto 
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przyjmuje punkt 2., zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty; do punktu trze- 
ciego? (Nikt.) Kto przyjmuje punkt 3., 
zechce rękę podnieść (Większość.) Jest 
przyjęty. | 

Następuje: 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
kraj. o petycyi komitetu Towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego w sprawie utworzenia 
szkoły dla gospodyń wiejskich. (Al. 270.) 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz 
ma głos 

Sprawozdawca p. Krzysztofowiez (za- 
czyna czytać sprawozdanie z aleg. 270): 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy Od czytania spra- 
wozdania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. 

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz 
(czyta) : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: 

1. aby zbadał odnośne stosunki i przed- 
łożył na najbliższą sesyę projekt utworze- 
nia szkoły dla gospodyń wiejskich ; 

2. aby wyjednał u c. k. Rządu odpo- 
wiednią subwencyę na cel powyższy. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej o pe- 
tycyi Meprezentacyi gminy król. miasta 
Lwowa o założenie we Lwowie kosztem 
kraju Muzeum krajowego dla historyi kul- 
tury. (Al. 271.) 

Sprawozdawca p. Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (zaczyna 
czytać sprawozdanie z aleg. 271): 

Sekretarz p. Urbański Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przekazuje Wydziałowi krajo- 

wemu petycyę Reprezentacyi gminy król. 
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stoł. miasta Lwowa w przedmiocie założe- 
nia krajowego Muzeum dla historyi i kul- 
tury krajowej, z poleceniem wszechstron- 
nego zbadania tej sprawy i przedłożenia 
wniosków na następnej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty, 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o wniosku posła Kramarczyka 
w sprawie zraiany rozporządzenia c. k. Na- 
miestnictwa co do handlu nierogacizną, 
dotkniętą chorobą wągrów. (Al. 272.) 

Sprawozdawca p. Vivien ma głos. 

Sprawozdawca p. Vivien (zaczyna czy- 
taċ sprawozdanie z aleg. 272): 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania, 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie 
wniosku komisyl. 

Sprawozdawca p. Vivien (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa e. k. Rząd, by zniósł 
obecnie obowiązujące przepisy, dotyczące 
postępowania z mięsem wągrowatem, objęte 
rozporządzeniem c. k. Namiestnictwa z d. 
28, czerwca 1888 L 57.594. i aby w miejsce - 
tychże wydał przepisy, dozwalające w każ- 
dej miejscowości, gdzie są rzeźnie publiczne 
zakładać jatki specyalnie dla mięsa wąg- 
rami dotkniętego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyach w sprawie przeniesienia miast 
Stryja, Podgórza, Bochni, Brodów, Jasła, 
dalej wsi Lipnika, Półwsia Zwierzynieckiego, 
Grzegórzek, Krowodrzy, Łobzowa, Knihini- 
na i Czarnego Dunajca, o przeniesienie tych 
miejscowości do wyższych klas płac nau- 
czycielskich. 

Sprawozdawca p. Karol Dzieduszycki 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Karol Dzieduszycki 
(zaczyna czytać sprawozdanie z allegatu 273). 

Sekretarz p. Niezabitowski Stanisław. 
Wnoszę uwolnienie p. sprawozdawcy od 
czytania sprawozdania. 
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. 


Sprawozdawca poseł K. Dzieduszycki 
(czyta) : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


I. Petycye nauczycielstwa szkół ludo- 
wych w miastach Stryju, Brodach, Podgó- 
rzu, Bochni i Jaśle odstępuje się Wydzia- 
łowi krajowemu z poleceniem, aby je zba- 
dał i aby po porozumieniu z e. k. Radą 
szkolną krajową w kierunku przeniesienia 
powyższych miejscowości do wyższych klas 
płac nauczycielskich odpowiedne wnioski 
na następnej sesyi przedłożył, 


II. Wzywa się Wydział krajowy, aże- 
by przedłożył wnioski o przeniesienie Lip- 
nika, Borysławia, Jaworzna, Knihynina, 
Grębowa, Niska, Szczakowy, Półwsia Ziwie- 
rzynieckiego i Winnik do IV. klasy płac 
w myśl badań, które w tym kierunku 
wskutek poprzedniej rezolucyi Sejmowej 
w porozumieniu z e. k. Radą szkolną kra- 
jową przeprowadził. 


IIL Nad petycyami nauczycieli i nau- 
czycielek szkół ludowych i Rady szkolnej 
miejscowej w Grzegórzkach, grona nauczy- 
cielskiego w Krowodrzy, nauczycieli w 
Łobzowie i Rady szkolnej miejscowej 
- w Czarnym Dunajcu przechodzi Sejm. do 
porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 


P. ks. Niebyłowiee. Proszu o holos. 
Marszałek. P. ks. Niebyłowiec ma głos. 


P. ks. Niebyłowiec. Ja stawlaju po- 
prawku do punktu druhoho wnesenia ko- 
misyi. Poneże komisya szkilna robyt wy- 
łom w ustawi dotyczajuczoj płatni uczyteliw, 
bo proponuje komisya szezob kilka szkił 
perenesty do czetwertoj klasy płatni, a ja 
pered dwoma litamy takoż stawlawjem wne- 
senie, szczoby seła, kotri majut nad 4.000 
meszkańciw  pereneseno do  czetwertoj 
klasy platni, toż teper proponuju, szczoby 
do tych, w punkti druhym wymenenych 
misteewosty dodaty : „Perehinsko i Rożniw* 
Perehinsko maje 6.000 meszkańciw, szistioch 
uczyteli i u tim seli z ohladu na promysł 
lisowyj panuje drożyzna, uczyteli i uczy- 
telki płatiat po kilka guldeniw za stancyu 
a litr mołoka kosztuje 10 centiw. Otże 
proponuju, szczoby Perehinsko i Rożniw 
takoż perenesty do czetwertoj klasy. 
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Marszałek. Kto popiera poprawkę ks. 
Niebyłowca zechce rękę podnieść. (Dosta- 
teczna liczba). Poprawka jest poparta. 

Czy żąda jeszezcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. Głos ma p. sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Karol hr. Dziedu- 
szycki. Do proponowanej poprawki nie 
mógłbym się jako sprawozdawca komisyi 
przychylić. Ks. Niebyłowiec powiedział, że 
komisya szkolna robi wyłom w ustawie. 
Otóż imieniom komisyi szkolnej muszę 
oświadczyć, iż nie uważam, aby tu wyłom 
był dziś zrobiony, komisya bowiem stawia 
wniosek, by te petycye przydzielić Wydzia- 
łowi krajowemu, względnie Radzie szkolnej 
do zbadania i przedstawienia wniosku na 
najbliższej sesji. 

Więc my tu dzis wyłomu nie robimy, 
a zresztą nie widzę do którego ustępu 
mógłbym dołączyć rezolucyę ks. Niebyłowca 

(P. ks. Niebyłowiee: Do druhoho). 
zresztą w imieniu komisyi nie mogę się 
zgodzić, gdyż postawienie tej rezolucyi by- 
łoby odpowiedniejsze przy sprawozdaniu 
z czynności Departamentu IL. Wydziału 
krajowego. Ja zaś jestem tylko sprawo- 
zdawcą o tych petycyach, które w tym 
kierunku do Sejmu weszły i nad tymi tylko 
komisya się zastanawiała, dlatego proszę 
o przyjęcie wniosków komisyi szkolnej. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Czy żąda kto głosu do punktu 
IL? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt I. 
wniosku komisyi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Punkt I. jest przyjęty. 

Do punktu II. jest poprawka p. ks. 
Niebyłowca, aby do miejscowości w tym 
punkcie wymienionych dodać jeszcze Pere- 
hińsko i Rożnów. Podam naprzód do gło- 
sowania wniosek komisyi. Kto przyjmuje 
punkt II. wniosku komisyi, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Punkt II. jest przyjęty 
Kto przyjmuje dodatek p. ks. Niebyłowca, 
raczy rękę podnieść. (Mniejszość). Wniosek 
p. ks. Niebyłowca upadł. Czy do punktu 
JIL żąda kto głosu? (Nikt). Kto przyjmuje 
punkt HI., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Punkt III. jest przyjęty. 

Następuje : 

24. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyach Wydziałów powiatowych w Łan- 
cucie i Jarosławiu tudzież Towarzystwa 
przemysłu cukrowniczego w Przeworsku o 
podwyższenie subwencyi na budowę dróg 
Przeworsk -Markowa i Przeworsk - Bystro- 
wice do wysokości 75°% kosztów budowy. 


(Al. 274). 
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Sprawozdawca p. Starzyński ma głos. 

Sprawozdawca p. Starzyński (zaczyna 
czytać sprawozdanie z al. 274.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza, zechce rękę pod- 
nieść (Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie 
wniosków. 

Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Na wykończenie budowy dróg Prze- 
worsk-Markowa i Przeworsk-Bystrowice na 
przestrzeni 9 kilometrów, z których 3.500 
km. położonych jest w powiecie łańcuckim 
a 5500 km. w powiecie jarosławskim pod- 
wyższa się przyznaną uchwałą z dnia 6. 
lutego 1896 subwencyę 60-procentową do 
wysokości 75 procent rzeczywistych kosz- 
tów budowy. 

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by w terminach, na jakie stan funduszu 
subwencyjnego pozwoli, subwencyę tę wy- 
płacił. 

III. Koszta eskontu promesy w Banku 
krajowym nie mają być liczone do kosztów 
budowy. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujermy do rozprawy szczegółowej. Czy 
żada ktosu do punktu I? (Nikt). Kto przyj- 
muje punkt I., zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Czy żąda kto głosu do punktu IL? 
(Nikt). Kto przyjmuje punkt.II. zechce rę- 
kę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Czy żąda kto głosu do punktu III? 
(Nikt). Kto przyjmuje punkt III. zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie komisyi gminnej o przed- 
łożeniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
wcielenia gminy Skole wies do gminy 
Skole miasteczko. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz 
ma głos. 

Sprawozdawca p. M. Torosiewicz (za- 
czyna czytać sprawozdanie z al. 275). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
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rękę podnieść. (Większość). Wniosek jest 
przyjęty. Proszę p. sprawozdawcy o od- 
czytanie wniosku 

Sprawozdawca p. M. Torosiewicz (czyta): 

Komisya gminna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączo- 
ny projekt ustawy. 


Ustawa 
dla Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem o wcieleniu wsi Skolego do mias- 
teczka Skolego stosownie do postanowień 
$. 96 ustawy krajowej z dnia 3. lipca 1896 

(Dz. ust. kraj. Nr. 5L z 1896). 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam: 


Art. I. 


Gmina wsi Skolego, powiatu Stryjskie- 
go, zostaje do gminy miasteczka Skolego 
tegoż powiatu wcieloną w myśl postanowień 
8. 96. ustawy z d. 3. lipca 1896. (Dz. ust. 
kr. Nr. 51). 


Art. II 

Tak ruchomy i nieruchomy majątek, 
jak i dobro obu gmin łączy się w jedną 
całość i uzyskane dochody z takowych słu- 
żyć będą na pokrycie wydatków gminnych 
jak niemniej zobowiązań pozostałych po 
obu gminach. 

Od powyższej zasady ustanawia się 
następujące wyjątki: 

a) Członkom gminy dotychczasowej. 
gminy wsi Skolego służyć będzie prawo 
pobierania drzewa budulcowego z lasów 
dotychczasowej wsi Skolego na naprawę 
ich własnych budynków, tudzież drzewa 
opałowego, wyłącznie na opał ich własnych 
budynków po zniżonej cenie o 509), taryfy 
lasowej. 

b) Na spłatę długu miasteczka Skole- 
go, wykazanego w inwentarzu tegoż mia- 
steczka w kwocie 11.908 zł. 86 ct. użyty 
być ma dochód ze rzeźni, będącej dotych- 
czas własnością miasteczka. 

e) Kapitał 6.000 zł. będący własnością 
wsi Skolego ulokowany na książeczkach 
kasy oszczędności we Lwowie Nr. 89086, 
89038 i 89044 a znajdujący się w depozy- 
cie Wydziału powiatowego, jak niemniej 
zapis długu państwa w d. 1, lutego 1895 
L. 179018 na 1.600 zł., będący własnością 
wsi Skolego, użyte być mają na założenie 
kasy pożyczkowej dla członków dotychcza- 
sowej wsi Skolego pod zarządem komitetu 
wybranego przez członków dotychczasowej 
wsi Skolego i pod nadzorem źwierzchności 
gminnej. Użycie kapitałow lub odsetek 
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kasy pożyczkowej na inne cele nie może 
nastąpić bez zezwolenia komitetu zarządza- 
jącego kasą. 

d) każda z połączonych gmin zostaje 
przy swoich prawach użytkowania pastwisk 
gminnych, tak samo pozostają nienaruszone 
prawa do użytkowania wspólnych pastwisk. 

Art. III. 

Niniejsza ustawa wchodzi w wykonanie 
z dniem jej ogłoszenia i w tym czasie mają 
być obie rady gminne rozwiązane, tymcza- 
sowy zarząd połączonych gmin ustanowiony 
i wybory do rady gminnej połączonych gmin 
rozpisane. 

Art. TV. 

Wykonanie ustawy poruczam mojemu 
Ministrowi spraw wewnętrznych. i 

IL Tym sposobem zostają załatwione 
petycye gminy i członków wsi Skolego l. 
674. 675. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Bojko. 

P. Bojko. Wysoki Sejmie! Uważam za 
obowiązek dodać do tego sprawozdania kil- 
ka uwag ze swej strony. Sprawozdanie 
Wydziału krajowego wydaje mi się dość 
ciekawe i widać z niego, że co tylko mo- 
żna było użyć na niekorzyść gminy wsi 
Skolego, to właśnie wyciągnięto, a pominięto 
sprawę rzeczywistego pożytku tego połą- 
czenia. I tak sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego skwapliwie wytyka gminie wiej- 
skiej prymitywną gospodarkę, i uznaje 
wyższość gospodarki miasta Skolego a jed- 
nak gmina wiejska Skole, jako taka, swo- 
ją prymitywną gospodarką stoi wyżej od 
gospodarki niby postępowej miasta Skolego. 

Powody jakie Wydział krajowy a za 
nim komisya gminna podjęła, nie są opar- 
te na żadnym fakcie, któryby przemawiał 
za koniecznem połączeniem. Bo proszę Pa- 
nów, prosba miasta Skolego podnosi, jak 
Wydział chce, wyczerpująco, że połączenie 
miejscowości tych jest konieczne ze wzglę- 
du na policyę miejscową, że od wykony- 
wania policyi miejscowej, od utrzymania 
czystości i porządku zawisła cała przyszłość 
Skolego. Juścić byłoby to słusznem, gdyby 
miasto uczyniło już wszystko, co się w tym 
względzie zrobićby dało. Jednakże ja jestem 
tego zdania, że tam jeszcze bardzo mało 
co zrobiono, że tam dotąd nie pomyślano, 
o pierwszych warunkach czystości — miano- 
wicie, że nawet dotąd jeszcze (czego może 
nie wypada mówić) wychodków ludzie 
w mieście nie mają. — Przy sposobności 
będąc tam, przekonałem się, że tam domy 
miejskie w śródmieściu są takimi rzeczami 
obłożone, czego nie widziałem nawet w na- 
szych miasteczkach nadwiślańskich. 

Mało tego, w śródmieściu na środku 
ulicy znalazłem, (może także o tóm niedo- 
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brze mówić) trzy zdechłe koty leżące nie- 
wiedzieć odkąd, bo jeden był przymarznię- 
ty, a dwa świeższe, dające świadectwo, 
jak to wygląda ta nieprymitywna gospo- 
darka. — Słyszałem, bo sam nie byłem, 
Że w Turcyi takie rzeczy są tolerowane, 
słyszałem że Egipcyanie te zwierzęta na- 
wet mumiowali, czytałem, że Marek Aure- 
liusz cesarz rzymski opisując przygody, opo- 
wiada, że gdy wędrował z przyjacielem, 
zachciało mu się jeść, i zjadł dwa koty, 
jednego skradzionego a drugiego kupione- 
go. Jednakowoż żyjemy w innych czasach, 
więc tamci obywatele muszą wyrzucać ko- 
ty ha ulicę, gdyż nie mają grzebowiska, 
a wiejskie jest bardzo daleko. 

Proszę Panów, mogę się mylić, że są 
inne powody, które skłoniły tak Wydział 
krajowy, jak komisyę, o których nie wiem, 
może być że te powody są słuszne, ale ja 
ich nie znam, nie zbadałem znakomicie 
i o nich sądzić nie mogę. 

Tyle co do porządku, i mam to prze- 
konanie że ta sprawa należycie zbadaną 
nie była, albo zbyt parcyalnie. Jest tam 
w. sprawozdaniu Wydziału i komisyi po- 
wiedziane o ściekach. Rzeczywiście są te 
ścieki pobudowane i byłoby dobrze z nie- 
mi, jednakże w tych ściekach, w miejscach 
gdzie one prowadzą przez miasteczko, bar- 
dzo dużo jest nieczystości i gnoju, z tym 
dodatkiem, że się trafiają kawałki kur, 
pierza, szczątki ubrań przeważnie żydow- 
skich i wogóle nie ma się czem miastecz- 
ko chwalić ściekami. Gdyby ten kanał był 
pokryty, może byłby i dobry, ale tak jak 
jest, on nie może się przyczynić do zdro- 
wia i czystości miasteczka. Nie chcę prze- 
sadzać, ale ja sobie wyrobiłem takie prze- 
konanie, że mieszkańcom tego miasteczka 
potrzebni są mieszkańcy wsi, aby te wszyst- 
kie gnoje i nieczystości usunąć. — Tyle 
co do czystości. Komisya gminna powiada, 
że mieszkańcy posiadają grunta w obu gmi- 
nach i w sprawie policyi miejscowej podle- 
gają dwom władzom, i zwierzchność mia- 
sta stawia przykład, że budujący się musiał 
mieć od dwóch zwierzchności gminnych 
pozwolenie. W tym wypadku nie może być 
inaczej, bo, kto ma grunt we Lwowie, pod- 
lega jurysdykcyi lwowskiej, a kto w Gród- 
ku, podlega tamtej jurysdykcyi. To dla 
mnie zatem nie jest argumentem, a co do 
drugiego argumentu, niech Panów przeko- 
na, kto winien, kto tu robi niepokój, ten 
dokument który mam w ręku. Sprawa tak 
się miała. Gmina Skole wieś, wydała plan 
na budowę domu na swojem własnem te- 
rytoryum, jak tu ten szkic świadczy. Bur- 
mistrz miejski nie pozwolił i ten intereso- 
wany musiał się póty go prosić, dopóki 
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obie zwierzchności nie potwierdziły tego 
planu. 

Tu widocznem jest, że burmistrz chciał 
sobie to prawo uzurpować. Bardzo to jest 
trndne dla mnie do odgadnienia, dlaczego 
komisya nie chce wchodzić w to, która 
gmina daje powód do procesów i która 
wykonuje lepiej policyę miejscową, choć 
to wedle mego zdania jest bardzo ważny 
fakt. — Co do procesów, słyszałem, nie- 
smiem twierdzić stanowczo, czy prawda 
że gmina Skole miała wygrać pięć proce- 
sów. — Argument komisyi, że na wsi mu- 
si być policya zła, bo kosztuje mniej, to 
dla mnie nie jest argumentem, bo można 
zjeść objad za koronę i być sytym, a mo- 
Żna zjeść za dziesięć koron i być głodnym. 
Co do stanu majątku postąpiono także cie- 
kawie. 

Majątek miasta wyśrubowano do mo- 
żliwie wysokiej cyfry, w majątku gminy 
obcięto, co się dało. — Rzeźnię w mieście 
obliczono za wysoko a przy pozycyi szko 
ła nie dodano Że to jest własność konku- 
rujących gmin. Powiada się dalej, że gmię 
na ma tyle lasu a miasto tyle, ale nie po- 
wiada się w jakim stanie jest las gminy, 
a w jakim miasta. — A wiem, że lasy 
wiejskie są w dobrym stanie, a miejskie 
zniszczone. Jak widać nadto z przedłoże 
nia gmina musi płacić 80/, dodatków, a to 
co Wydział krajowy podnosi, że pokryje 
się z rzeźni, to jest iluzorycznem, bo do- 
chód, jaki obecnie rzeźnia przynosi bywa 
obracany na wszystkich kontrybuentów. 

Ja nie chcąc nużyć Panów muszę pod- 
nieść tylko to, że po złączeniu się tych 
gmin, mieszkańcy wsi będą przy wyborach 
do rady gminnej majoryzowani przez lud- 
ność żydowską. Podnoszę i to, że komi- 
sya nie zbadała żywotnej sprawy a mia- 
nowicie zobowiązań gminy wsi Skolego 
do konkurencyi szkolnej. 


Z tego wynika, że tu nie zachodzi 
potrzeba krzywdzić jednej gminy na korzyść 
drugiej nie rozpatrzywszy dokładnie spra- 
wy. Sprawiedliwość wymaga, by taka in- 
stytucya jak Sejm sprawę dobrze rozpa- 
trzyła. Może tu są inne powody o których 
nie wiem, ale mnie się zdaje, że tu głównym 
powodem jest robak niemiecki, który lasy 
tamtejsze toczy, a że w tej gminie las jest 
dobry ma się ochotę do niego dobrać. Wi- 
dząc z jaką ostrożnością Sejm przychodzi 
z projektami ustaw, bojąc się by zamiast 
pomódz nie zaszkodził, ośmielam się posta- 
wić wniosek, aby tę sprawę odesłać do 
Wydziału krajowego do ponownego zbada- 
nia, a do tego zachęca mię ta okoliczność 
że poseł Stryjski, z którym mówiłem, sam 
powiedział, że on tą sprawą tak pokieruje 
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że te gminy same na to się zgodzą tylko 
w jakimś powolniejszym czasie. Sprawa 
przez rok nie nie ucierpi, Wydział krajo- 
wy zbada, a na następnej sesyi z czystem 
sumieniem ją załatwi. Wobec tego stawiam 
następujący wniosek (czyta) 

„Sprawę połączenia wsi Skolego z mia- 
steczkiem Skole, zwraca się napowrót Wy- 
działowi krajowemu do ponownego zbada- 
nia rzeczy obustronnie na miejscu i do 
przedłożenia odnośnych wniosków na na- 
stępnej sesyi*. 

Marszałek. Podam do poparcia wnio- 
sek p. Bojki Kto go popiera zechce rękę 
podnieść (Dostateczna liczba). Wniosek jest 
poparty ; głos ma zapisany p. Okuniewski. 

P. OQkuniewski. W nawali naszoji pra- 
ci, dennych i po za piwnicz trewajuczych 
nicznych zasidań, możływo jest, szczo Pa- 
nowe ne pereczytałyste sprawu, o kotru 
tut sia rozchodyt. Korotko dia toho skażu, 
chodyt tut o złuczenie seła Skole z mistom 
Skole i to w toj sposib szczo seło Skole 
maje piśla wnesenia komisyi hromadzkoj, 
z mapy znyknuty, majetok swij hroszowyj 
lis paswyska i t. d. perelaty na mistoczko 
Skole, a wsio to bez woli hromadian seła 
Skoloho, ba nawit protiw ich woli. Zwyż 
1000 chrystjańskych dusz z zaoszczadżenym 
swoim majetkom maje piddaty sia miskym 
Skilskym Żydam ; Piśla wykazanoi w spra- 
wozdaniu statystyki czysłyt mistoczko Sko- 
le łedwo 126 Rusyniw, 500 Polakiw, a 
1600 żydiw. (Wesołość). Do mistoczka ży- 
dowskoho, kotre czysłyt otże try razy tyl- 
ko żydiw, szczo chrestyan maje wlate sia 
do 1000 Rusyniw i Polakiw z seła na to 
oczywydno szczoby tych kotiw zdochłych 
o kotrych zhaduwaw posoł Bojko chrysti- 
jańskymy rukamy żydom powypriatuwaty, 
szczoby daty żydom robitnyka do dorih do 
kanaliw, kloak i t. p. a żydy szcezoby pa- 
nowały. Ot o szczo chodyt! Nadto skonsta- 
tuwaw referent. Wydiłu krajewoho p. Mi- 
chalczewski na mijscy, szezo misto Skole 
maje zwyż 12.000 dowhu, seło że Skole 
za to zwyż 6.000 hotiwki w kasi oszczad- 
nosty i pro ti majetki howoryt sia w Art. 
IL szczo ony majut zlaty sia w odno! 

Około 300 morhiw lisa hromadzkoho 
dobre zahospodarowanoho maje perejty na 
żydiw, o znatoki miscewych widnosyn zna- 
ja wże nawit napered komu toj lis neza- 

awki prodaty sia może. 

A z jakym sowisnym pryhotowaniem 
sia wziała komisya hromadzka do ri- 
szenia toj sprawy? Weżmo wyniatok z re- 
feratu człena komisyi hromadzkoj: Tam 
skazano: Dochody mistoczka Skole piśla 
budżetu z r. 1897 wynosiat 4.080 zł 76 et, 
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wydatki 4.388 zł. 98 et. Kożdyj kotrij chot 
trocha prostoho widtiahania uczyw sia czej 
widtiahnuwszy 4.080 wid 4388 wykazuje 
minus 308 zł. a tymczasom w referati stoil 
szczo 1.916 zł. nedoboru. Jakym to sposo- 
bom mohło staty sia. Proszu Paniw, takim 
gruntownym pryhotowaniem p. referent 
chocze udokumentowaty konicznist złucze- 
nia seła Skole z mistom Skole. (Głos: To 
była omyłka). Dobre, może buty, a teper 
pryklańmo sia dalsze referatowy, hde wże 
nema „omyłki“. 

Do teper zakon dopuskaw łuczenie a 
wzhladno dilenia hromad łysze tohy koły 
hromady dotyczni wyrazno na to hodyły 
sia. Doperwa zakon nowyj hromadskij 
z 1896 roku postanawlaje w §. 96. (czyta). 

„Do gminy, niniejszej ustawie podle- 
gającej, wcieloną być może granicząca 
z nią gmina wiejska lub małomiejska lub 
część takiej gminy, jeżeli Reprezentacye 
obu tych gmin na to się zgodzą, a Wydział 
krajowy w porozumieniu z e. k. Namiest- 
nictwem na wcielenie zezwoli. — Wcielenie 
takie nastąpić może w drodze ustawy kra- 
jowej nawet wbrew woli gminy, jeżeli na- 
-leżyte wykonywanie policyi miejscowej 
tego wymaga“. 

(P. Stadnicki: Das ist der Fall!) Otże 
kwestja nemożły wosty wykonuwania policji 
miscewoi tij z odnoi storony pewnisty, 
szczo pry rozłuczenych hromadach polieju 
wykonujeś tycho a koły hromada złuczyt 
sia z druhoju bude wykonuwaty sia dobre 
riszaja tut wośczas, a szczo howoryt nasz 
referent? Ot każe win, szcze Wydił kra- 
jewyj ne buw pokłykanyj do prowiruwania 
toho pytania, po kotryj storoni prawda, 
czy w misti, czy w seli Skole lipsza hos- 
spodarka i lipsze wykonuwanie policji. 

Wydił krajewyj a za nym i p. refe- 
rent ne prowiw otże najkardynalniszszoho 
pytania czy prypadkowo czerez włuczenie 
seła do mistoczka Skole hospodarka ne 
bude szcze hirszojn jak doteper, czy ne 
roztoczyt do reszty małomistoczkowe ży- 
distwo ruskoho chłopa i na takij to pid- 
stawi riszaje , szczo dokoncze jest złuczyty 
selo z mistom Skole 

Jak można buło tak łehkoważno pos- 
tupyty? W zakoni skazano dalsze, szczo 
w takim dili nałeżyt pospytaty sia jeszcze 
Namistnyctwa. 

Czy pytałyste sia Panowe? Je w ak- 
tach, szczo pytano sia starostwa i toje 
skazało , szczo ze wzhladiw budowlanych 
i sanitarnych bułoby połuczenie wskazane. 
Ależ Starostwo, ne Namistnyctwo! Taka 
uchwała ne może otże buty peredłożena 
do sankcyi! A dalsze sprawu budowlana i 
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sanitarna może buty załahodżena w inszyj 
sposib bez kasowania ciłoi administracyjnoi 
i autonomicznoi hromady. Jesłyby nawit 
prawdoju buło, szezo dekotri chaty chłop- 
skie wchodiat kłynom w mistoczko, 

(P. Wereszczyński: Wse!). 

a dekotri domy mistoczka wchodiat 
kłynom w seło, to tomu możnaby w osta- 
tocznim razi zaradyty w toj sposib, szczo 
tiji kłyny — jako czasty hromad inkorpo- 
rujuczi po mysły zhadanoho ząkona do dru- 
hoi susidnoi hromady, ałe tym ne wydajete 
szcze wyroku smerty hrażdańskoi na ciłu 
hromadu. 

Możływo, szczo stosunki sanitarni 
sut łychi, ałe i to można naprawyty, sam 
p. Merunowicz może postaratyś o sredstwa 
do toho jak postaraw sia uże pidczas po- 
ślidnoi cholery. 


Sły w referati argumentujeś jeszcze 
tym, szczo Skole maje wsiaki usłowyny 
mistcia klimatycznoho — no a chłopska 
hromada do toho za tiażka, to pryhaduju, 
szczo nowyj zakon, kotryj teper uchwalaje 
sia własne w komisyi administracyjnoj, 
każe, w $. 14. (czyta): 

8. 14. 
Regulacya zdrojowisk lub stacyi klima- 
tycznych. 

W miejscowościach, w których znaj- 
dują się zdrojowiska lub uzdrowiska (sta- 
cye klimatyczne) o własnym statucie, obo- 
wiązany jest Wydział powiatowy najdalej 
w przeciągu dwóch lat od wejścia w życie 
niniejszej ustawy, zarządzić w myśl §. 13. 
sporządzenie planu regulacyjnego. 

Otże znow bez kasowania hromady 
można zaradyty sprawi. 

A teper moi Panowe, pryhlańte sia 
dekotrym inszym sprawom poleji miscewoi 
a o kotrych każe komysja, szczo sowistno 
ich rozważyła. Skazano tam, szczo (czyta): 

cieki i kanały miasteczka stosownie 
do naturalnej pochyłości gruntu muszą być 
ku rzece Opór prowadzone. Między mias- 
teczkiem a rzeką leży wieś Škole, przeto 
przeprowadzenie takich robót tylko za 
zezwoleniem zw. gm. wsi Skolego dokona- 
nem być może. 


Seło Skole maje sprotywlaty sia wy- 
budowaniu kanału czerez swoju terytoriju 
i czerez to mistoczko zaneczyszczuwaty sia 
musyt. 

Tymczasom szczo znajszow tam towa- 
warysz nasz poseł Bojko pojichawszy na- 
riczno szczob prowiryty sprawu na miscyj 
Znajszow tam prestoronnij kanał w seli 
w misti że zdochli koty po rowach. 

Win dowidaw sia nadto, szczo seło 
Skole chotiło zrobyty uże dawno tot kanał 
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czerez swoju terytorju a pereszkadzaw 
w tim wydił powitowyj, nareszti distało 
pozwołenie, wybudowało dla neczystosty 
żydiwskoi i szcze żydam krywda. 

W sprawozdaniu howoryt sią o spo- 
rach zwerchnosty hromadzkych wzhladom 
udiluwania koncesiw na budowu domiw. 
Tymczasom faktom jest, szezo burmistr 
Mironowycz wdyraje sia na terytorju seła 
i newołyt ludej szczob prosyły o jeho 
pryzwołenie. Zhadujes w sprawozdaniu o 
sporach o pasowysko. Ja perehladaw do- 
tyczni dokumenta i dijszow do pereświd- 
czenia, szezo se jest czysta napast zwerch- 
nosty hromadzkoi miskoi piat raziw pory- 
waty sia do procesu i piat sporiw pe- 
rehraty ! 

Dumaju, szezo seło zasłuhuje tut na 
wsiaku pochwału za dilnu oboronu swoich 
praw a p. Mironowycz na nahanu za czysta 
napastj z jakoju chocze dla żydiw dobyty 
chrystijańskoho dobra! 

Preciń wże sud orik chto tut wynen 
i czomu z toho komisja ne wysnuwała na- 
łeżytoj konsekwencji. To zachowanie mis- 
koho naczelstwa hromadskoho pryhaduje 
myni żyda, kotryj i bije i kryczyt. 

Sprawa dwircia kolijewoho ! Dworeć toj 
położenyj jest bezusłowno na terytorjum 
hromadskiem tj. silskim  Oczywydno wijt 
chotj silskij powynen buw dbaty o kom 
petencju swoju tak pid wzhladom budiw- 
lanym policyjnym, doriźnim jak i pid 
wzhladom regulaminu dla fiakriw. Ałe 
mistoczko każe, szczo ono starsze wid seła 
i szczo toje wse do mista nałeżyt. Po 
mojemu wijt silskij za słabo tut szczo po- 
stojaw za swoi prawa i ja dumaju Wydił 
powitowyj pozwoływ sobi bezprawstwa ri- 
szajuczy szczo sprawa regulaminu fijakriw 
nałeżyt wykłuczno do mista — ta stało sia 
ta z toho najmensze wychodyt szezoby 
treba seło skasuwaty! 

Moi Panowe, chłop silski pokazaw, 
szczo i umije gospodaryty bez dowhiw 
majetok znacznyj zaoszczadyty pry dobrij 
woły włastej wyższych dawby sobi radu 
iz regulaminom fiakierskym tym bilsze, 
szczo takij regulamin seło nawit wydało i 
na dwircy ohołosyło, to miski poliejanty 
z rozkazu swojij zwerchnosty pozdyrało tii 
regulaminy. 

Jest zhadka w sprawozdaniu o ja- 
kimś Chaimi Tabakmani. Toj bidnyj Cha- 
im Tabakmann to mow buty jakijs dezer- 
ter rosyjskij. Pryjechaw win do seła Sko- 
leho tam ożenyw sią i staw kowalem. 

Ta zawynyw win szezoś wpływowomu 
żydkowy skolskomu. Pan burmistr kotoryj 
na wsiaki słuhy żydiw skilskych zakłykaw 
czerez policianta toho Tabakmana do kan- 
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celaryi, a tymczasom żyd ozy chtoś tam 
ynszij wdyraje sia do chaty Tabakmana, 
hrabyt kowadło, wsio remesło a samoho 
'Tabakmana derżyt p. butmistrz w areszti. 
Doperwa jak wneseno do c.k. prokuratoryi 
donesenie za gwałt pubłycznyj, sprawa pry- 
byraje ynszij oborot. 'Toczyt sia ślidztwo 
protiw p. burmistrowy w starostwi, rap- 
tom znykajut akta, Tabakman sobi znykaje 
aż ot zjawlajeś w naszim sprawozdaniu ne 
łysz na oprawdanie pana burmistra Miro- 
nowycza ałe szcze dywnym dywom na u- 
zasadnenie potreby złuczenia seła Skoloho 
z misteczkom Skole! Taki to motywa złu- 
czenia seła Skoloho z mistom Skole. 

Za to nazywaje p. referent wsi moty- 
wa protywni jeho pohlodom „błahymy* 
żałuje sia, szczo seło ne pozwalaje budo- 
waty nad rikoju Opór budki i stawlaty 
kładku do perechodu na druhij bereh dla 
spacerowania w lisi, żałuje sia zowsim bez- 
pidstawno, bo z dawna stojała nad rikoju 
odna budka hromadska i nikto jej ne uży- 
waw, nikto sia tam ne kupaw, aż rozwały- 
ła sia zi starosty, tak samo nikomu ne 
snyt sia robyty spacery w lisi; za rikoju 
tym bilsze szczo to lis skarbowyj nałeża- 
czij do Demni i tam nikomu spacerowaty 
ne pozwolajut. 

Taki to jak każu motywa do skasowa- 
nia sela Skole. A teper proszu Paniw pry- 
hlańte sia tomu zakonowy, kotryj wy ma- 
jete sehodnią uchwałyty a kotryj mistyt 
w sobi takoż postanowlinia wzhladom ma- 
jetku hromadskoho. 

Skazano tam w art. II (czyta): 

Tak ruchomy i nieruchomy majątek, 
jak i dobro obu gmin łączy się w jedną 
całość i uzyskane dochody z takowych słu- 
żyć będą na pokrycie wydatków gminnych, 
jak niemniej zobowiązań pozostałych po 
obu gminach. 

Otże około 300 morgiw lisu, dalsze 
kilkadesiati morgiw pasowyska chłopskoho 
6000 złr. hotiwky wsio to maje spłystyś do 
kupy z dołhamy żydiwskimy i pity pid 
uprawu żydiwskoho mistoczka. Zwisno wid 
chłopa chroszi dobri chłop łysz dechtem 
woniaje a hroszi jeho ni. Naj myni pan 
referent ne pokłykuje sia na ślidujuczij u- 
stup w projekti zakona. (czyta): 

Członkom gminy dotychczasowej gmi- 
ny wsi Skolego służyć będzieprawo pobie- 
rania drzewa budulcowego z lasów dotych- 
czasowej wsi Skolego na naprawę ich wła- 
snych budynków, tudzież drzewa opałowe- 
go, wyłącznie na opał ich własnych budyn- 
ków po zniżonej cenie o 50%, taryfy la- 
sowej. 

Bo czerez to ne perestaje buty lis pid 
uprawoju mista a nadto zachodyt tut szcze 
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duże ważna obstawyna, szczo ani Wydiż 
krajewyj ani komisija ne postarały sia o 
spys tych ludej kotri nałeżat do seła, a ko- 
tri do mistoczka, tak szczo uże zautra po 
prawosylnosty toho zakona stane ne jasno 
kto maje jakis prerogatywy do toho lisa 
a kto ne maje, jak tii prawa unaocznyty 
w knyhach hruntowych? 

W projekti zakona 
(czyta): 

„Na spłatę długów miasteczka Skole 
w kwocie 12000 złr. użytym ma być do- 
chód z rzeźni”. 

Komisija hromadska dowolna oczy- 
wydno tym ostroumnym zabezpeczeniem 
skilskych selan pered dołhamy żydowsko- 
miskymy a tym czasom czejże kaźdomu 
jasno szczo sły toj dochid z jatki używanyj 
do nyńka na administracyjni wydatki ober- 
neś wid teper na pokrytie dowhiw, to oczy- 
wydno ne stane na administracijni wydat- 
ki. Musyt sia, otże w tij ciły nałożyty 
wyższi dodatki do podatkiw na ti zbilszeni 
wydatki administracijni. Otże jak ne ki- 
jom tak pałkom i tak pytajuś, widkud pry- 
chodiat selane do toho, szezoby płatyły 
dowhy mista? Chyba wsi idemo w newolu 
żydiwsku i na tij odnij pidstawi piddajemo 
skilkoho chłopa pid żyda. 

Pisla projektu zakona 6000 kapitał se- 
ła Skole maje statys zasnowkom kasy po- 
życzkowoi z kotroi znowu łysze dawnym 
człenam seła Skole pożyczky udilaty sia 
majet 

No, zapytaju sia znow a hde spys, ko- 
tri człeni majut” w buducznosty z tym pra- 
wom korystuwatys? Nema. 

Pryhadaju szcze odno. Nechotiaczy nady- 
bawjemwaktach odno zowsim na oko newynne 
podanie p. burmistra Mironowycza do staro- 
stwa w Stryju, newynne podanie, na kotre 
nasz p. referent pewno nezwernuw uwahu. 

Prosyt tam p. Meronowycz, szczoby 
starostwo stryjskie zakazało sełowy Skole 
umiszczowaty na listu wyborczu i V kurji 
robitnykiw fabrycznych z Demni, każe w tim 
podaniu win uże wziw tych robitnykiw na 
swoju misku listu. 

Tymczasom szczo za chytrist, szczo za 
pohani naslidki toho pohannoho a na po- 
zir tak newynnoho postupku? 


Oto czytajem w zwisnij promowi p. 
Ministra prezidenta Badenieho z dnia 7 
ewitnia szczo p. Mironowycz (ein Ruthene) 
ułożyw dla V kurii w Skolim taku listu 
wyborciw, szczo około 100 robitnykiw z 
nei wypustyw. Robitnyki domahały sia 
wpysania do listy szezo im perszoi dnyny 
p. komisar Przybysławskij pryzwoływ. 

Druhoho dnia prybuw -odnak toj p. 
komisar do Skoloho z kompanijeju wojska 


skazano dalsze 
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wmisto doderzaty słowo, aresztuje odnoho 
robitnyka za druhym, w ślidok toho po- 
wstało zaburenia wełyke, żandarmeria dała 
ohnia, ubyto 2 ludej, pokaliczeno odnoho 
żandara i odnoho frajtra, 

Otże majete Panowe toho p. burmistra 
pid kotroho uprawu wy seło piddaty cho- 
czete. Tak zumiw win pryhotowyty wy- 
bory szezo krow ludzku prolaw, a nyńka 
staraje sia o to szcze, szczoby Chrystijane 
Rusyny i Polaki służyły Zydam ich zdoch- 
łych kotiw to Boh zna szcze szczo swoimy 
rukamy wynosyły, im kanały czystyły. 

Czytały my nedawno o chłopskych 
buntach w Uhorszczyni. Z poczatku buło 
mem neponiatno, jau możut socialisty ope- 
rajuczi swoju programu na bezdomnych 
proletoriach bez pryjutu i bez pewnosty 
zawtrisznoho zarobitku, dobyraty sia do 
chłopa i z nego zrobyty socjalistu, koły 
zasadoju agrarysty jak raz jest zemelnyj 
kapitalizm i w protyweństwi do socyalistiw 
jarkij indiwidualizm. 

Sprawa agrarna i socjalna, sprawy sut’ 
zowsim widrubny. Ziwisno, szczo ne wsia- 
kij ne majuczij z czoho żyty jest proleta- 
rem kapitalistycznoho ustroju produkcii jest 
łysze toj czołowik kotryj nemajuczy kuska 
zemli ne majuczy chaty, ohranyczenyj łysz 
na, fabrycznyj nepewnyj zarobok a wsiu 
syłu widpornu maje łyszeń w swoim towa- 
ryszi, tut znykaje indywiduum, łyszajeś 
towarysz i w spiłci z towaryszom robyt 
strajki itd. A sły selanynowy hrad wyby- 
je pszenyciu i ne maje szezo jisty, sły win 
pohoryt to win ne proletar, win maje opo- 
ru buducznisty swojej w swoim grunti 
i w swoji pracy; ałe toj, kotryj ne maje 
pewnoho stałoho zaribku, toj je proletar, 
iw nym powstajuv instynkty towarysza 
a perestajut” instykty indywidualna. To 
hłuboka riznycia meży proletarom a bid- 
nym chłopom, to poczatok socjalnoi kwestyi 
Jesłyb u panujuczych werstw buw chot 
by samozachowawczij zmysł to ony posta- 
rałysby czerez nadił zrostajuczoi silskoi 
ludnosty zemłeju czy to czerez parcelaciju 
latifundij swoich, czy kameralsczyzny, 
dumaju nawit zowsim ne darom ałe w do- 
rozi prystupnoho kupna to by socialist fa- 
brycznyj ne maw prystupu do chłopa ałe 
koły w misto toho zemla wid chłopa wy- 
kupluje sia, pidczas wyboriw strilaje sia 
tak i bagnetamy kołe a ztereżenyj nym 
majetok żydam pid uprawu daje, ot tohdy 
ne dywujteś szczo i do naszoho chłopa zaj- 
de socialist a win jeho posłuchaje. 


Koło Demni nahromadyłoś netrocha 
zajszłoho robitnyka, panowe Mironowycz 
i Przybysławski uże ho poczały drażnyty 
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uże i krow polałaś a teper szcze uchwaluj- 
te dla skilskoho chłopa sej zakon! 

Piddajete chłopa pid newolu żydiwsku 
sotworit socjalnu kwestju a wid tak pozbe- 
rajete płody, jakyca wam i ne snyło sia. 

Ja proszu zi wsei duszi ne załahodżuj- 
te sei sprawy tak jak komisija predkładaje a 
abo widoszlit jej, jak p. Bojko radyw do 
Wydiłu krajewoho, abo perejdit nad neju 
do poriadku dnewnoho. Ja stawlaju wne- 
senie szczoby nad neju jako nad takoju, 
nad kotoroju Wydił krajewyj ne powynen 
bilsze sobi czasu tratyty perejty do porjad- 
ku dnewnoho. (Brawa). 

Marszałek. Kto popiera wniosek p. 
Okuniewskiego zechce rękę podnieść. (Do- 
stateczna liczba). Jest poparty. Głos ma 
p. Wereszczyński. 


Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Trudno, żebym lepiej 
i dokładniej uzasadniał sprawę połącze- 
nia gminy wsi Skolego z miastem, jak 
jest wykazane w sprawozdaniu Wydziału 
krajowego i komisyi, jednak będę się 
starał streścić argumenta i tak ułatwić 
decyzyę. 

Połączenie, jeżeli to leży w interesie 
sprawowania policyi jest konieczne i po- 
trzebne. Mapa wykazuje, że wieś i miasto 
tak wchodzą w jedno i drugie, że nie 
trzeba dowodów, tylko każdy musi 
przyznać, że sprawowanie policyi przez 
dwie władze jest niemożliwe, bo jakżeż 
n. p. co do policyi budowlanej, jeżeli 
w jednej części jest burmistrz, w drugiej 
wójt; jeżeli kto buduje, często się zdarza, 
Że w obu częściach, i wtedy tu i tu musi 
się starać o konsens itd. 


Jasna rzecz, że o wykonywaniu dob- 
rej policyi nie ma mowy. Tu nie potrzeba 
dowodów, skoro ustawa stawia na pierw- 
szem miejscu argument: połączenie z po- 
wodu policyi, to taka mapa jest dowodem, 
że musi być połączenie. I to nie tylko 
z budowlaną policją, rzecz ma się tak, 
ale z każdą, że jeżeli komu nie pozwolić 
zrobić czego w jednej gminie, to o dzie- 
sięć kroków dalej wolno mu zrobić. Tak 
sprawowaną policja być nie może i tu 
jest argument. Nie rozchodzi się o to: 
czy ta policya jest dobra, żeby do niej 
warto coś przyłączyć, że jest zła, a może 
gorsza, ale rozchodzi się o to, że ani 
jedna ani druga z tych władz należycie 
wykształconą być nie może. 

Nie rozchodzi się o to, kto jest wi- 
nien, dochodzić nie potrzeba, nie łączy 
się za karę, tylko wychodzi się z zało- 
Żenia, że w ten sposób rozłożone gminy 
w takich czasach, gdzie zaczynają budo- 


1245 


wać budynki lepsze i wykwintniejsze, 
sprawowanie policyi jest niemożliwe. To 
jest jedyny argument. 

Jeszcze powiem słowo o ustawie, 
za którą szanowny poseł Okuniewski 
głosował (czyta): „Do gminy, niniejszej 
ustawie podlegającej, wcieloną być może 
granicząca z nią gmina wiejska lub ma- 
łomiejska lub część takiej gminy, jeżeli 
Reprezentacye obu tych gmin na to się 
zgodzą, a Wydział krajowy w porozumie- 
niu z c. k. Namiestnicwem na wcielenie 
zezwoli*. Naturalnie, jeżeli się zgodzą, 
a jeżeli się nie zgadzają na wcielenie, to 
wtedy (czyta): „jeżeli należyte wykony- 
wanie policyi miejskiej tego wymaga“. 
Ale tu nie stoi, żeby się kto Namiestnic- 
twa pytał, i nie może tak być. Jeżeli na 
podstawie ustawy krajowej może być po- 
łączenie, to Wysoki Sejm nie potrzebuje 
się pytać o pozwolenie Namiestnictwa. 

Nadmienić muszę, że nie tylko ka- 
tastralna mapa wykazuje, że to jest pra- 
wie jedna miejscowość, bo ulica jednej 
gminy wchodzi w ulicę drugiej, ale jest 
nadto grecko-katolicka parafia wspólna, 

(P. Dr. OQOkuniewski. Filia jest.) 
rzymsko-katolicka parafia wspólna, cmen- 
tarz wspólny, więc cóż tam jeszcze jest 
niewspólnego ? 

(Głosy : Koty! Wesołość.) 

Mieszkańcy mieszkają razem i tylko 
reprezentacye są osobne. Co się tyczy 
trudności, nie zaprzeczam, że są, dlatego 
Że równocześnie musi być rozwiązaną 
kwestya stosunku majątkowego. Jeżeli 
jednak Wysoka Izba uchwaliła §. 96., 
który przytoczyłem, to wątpię, żeby 
uchwalała go w tem przeświadczeniu, że 
nie ma żadnej trudności, albo, jeżeli bę- 
dą trudności, nigdy do wykonania tego 
paragrafu się nie przystąpi. Zawsze jedna 
i druga gmina ponosi pewne ciężary na 
wydatki swe i te ciężary nie zawsze bę- 
dą jednakowe. Oto jedna trudność. Każda 
z gmin ma swój majątek i to jest druga 
trudność, często większa. 

Nie zaprzeczam trudności, ale przy- 
znam, że nie wyobrażałem sobie wypadku, 
w którymby były tak małe trudności, 
i mogę powiedzieć z góry, że drugi wy- 
padek taki chyba nie zdarzy się Wyso- 
kiej Izbie do rozstrzygnięcia. I tak 
w jednej gminie jest 6°% podatków bez- 
pośrednich, 340/, na szkołę, to razem 40'/,, 
w drugiej gminie 1497, na wydatki własne, 
a 18%, na szkołę, to jest razem 329%. To, 
zdaje mi się, nie jest taka różnica, żeby 
mogła powstrzymać od powzięcia uchwały 
przyłączenia. Bo jeżeliśmy sobie powie- 
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dzieli, że dla wykonywania policyi w 
pewnych wypadkach połączymy jedną 
gminę z drugą, tośmy sobie musieli po- 
wiedzieć, że od chwili tego połączenia 
w następnym roku dodatki do podatków 
muszą się w którejś z tych gmin zmienić. 
Jeżeliśmy więc sobie wtedy powiedzieli, 
że tuSalbo 10 procent może grać pewną 
rolę i mieć zuaczenie takie, że już Wys. 
Izba do połączenia nie przystąpi, to było 
zbytecznem ten paragraf o przymusowem 
łączeniu uchwalać. 


Co się tyczy majątku, powiadają pp. 
oponenci: „Gmina miejska Skole ma 
dług, tamci więc przychodzą do długów*. 
Tak jest, przychodzą. Jednak za ten dług 
jest i rzeźnia. Przyznaję, że p. Okuniew- 
ski podniósł bardzo słusznie, Że czy ten 
dochód z rzeźni posłuży wyraźnie na po- 
krycie tej amortyzacyi, czy nie, to to 
kwestya podrzędna, bo dochód wpływa 
i tak do kasy gminnej, on jest, a zatem 
jest i pokrycie wydatków. Jeżeli toi Wy- 
dział krajowy i komisya pomieściły jako 
ważny warunek, to czynią to ze względu, 
ażeby władza nadzorcza dopełniła tego, 
ażeby z tego dochodu ten dług na budo- 
wę rzeźni został spłacony. 


Do jakichże zatem długów ta gmina 
wiejska przychodzi? Do tych kilkunastu 
tysięcy reńskich, które znajdują amorty- 
zacyę i oprocentowanie w tych właśnie 
tu odczytanych dodatkach do podatków 
i tym dochodzie z rzeźni. Czy można 
więc na serjo tu mówić, że będą długo? 
Nie można mówić, że wskutek tych dłu- 
gów cokolwiek więcej zapłacą, chyba to, 
co wypadnie z wyrównania dodatków do 
podatków, a co jest nieuknione, na co 
nie poradzimy. 

Jedna gmina i druga mają las; jeden 
i drugi jest majątkiem gminnym, nie 
dobrem gminy. Ponieważ jednak miesz- 
kańcy wsi z lasu wiele korzystali, zatem 
Wydział krajowy, a w ślad za nim ko- 
misya, zapewnia im pobór drzewa z tego 
lasu w taki sposób, że powinno to być 
trwalsze, na jakimś tytule oparte, pod- 
czas gdy dzisiaj używają go bez tytułu. 
Równego zapewnienia dla mieszkańców 
miasteczka co do pobierania drzewa 
z lasu miasteczka nie ma. Wszak tak 
samo, jak gmina wsi Skolego na tym 
wspólnym ołtarzu majątku wspólnego 
gminnego składa swój las, tak samo 
i gmina miasta kolego składa swój las. 
Otóż dla mieszkańców gminy wymówi- 
liśmy prawo i nawet staraliśmy się temu 
prawu nadać pewien tytuł, bo tytuł 
ustawy po wieczne czasy, podczas gdy 
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dziś bez tytułu biorą z lasu. Równego 
prawa dla mieszkańców miasteczka nie 
ma, tak, że cały dochód z lasu tego 
miasteczka musi iść na pokrycie wydat- 
ków tej wspólnej gminy, podczas gdy 
nie cały dochód z lasu wsi pójdzie na 
ten celu, bo umniejszony całym tym 
bardzo ciężkim serwitutem na pobór 
drzewa z tego lasu przez mieszkańców 
wsi. Nie wiem zatem, w czemby tu miała 
być krzywda dla mieszkańców wsi? 


Teraz co do majątku gminy wsi. 
Majątek, który gmina wsi Skolego posia- 
da, stanowią obligacye i kwota, pocho- 
dząca ze sprzedaży lasu; z tego propo- 
nujemy utworzenie kasy pożyczkowej 
gminnej, która mogłaby służyć wyłącznie 
do użytków dotychczasowej gminy Sko- 
lego. Cóż z tego wynika? To, że te długi 
miasteczka będą z czasem spłacone tymi 
dodatkami, do których się także członko- 
wie gminy Skolego przyczyniać będą 
i długów nie będzie, ale majątek, który 
należał do gminy wsi Skolego, na zawsze 
pozostanie jako kasa pożyczkowa dla by- 
łych członków gminy. 

Nie widzę, jaką mogłaby być ta 
krzywda dla gminy Skole wieś. 


Bardzo jednak ważną jeszcze oko- 
liczność poruszył szanowny p. Okuniew- 
ski, t.j. przedstawił nam to tak, że może 
być, że tam mają wspólną parafię, jednak 
to jest całkiem coś oderwanego pod 
względem ludności, t. z. tyle a tyle Ru- 
sinów, czy Polaków przyłącza się do ta- 
kiej gminy, w której większość mają 
obywatele wyznania mojżeszowego. To 
jest prawdopodobne; ale ja wątpię bar- 
dzo, czy ci właśnie mieszkańcy Skolego 
wsi tak bardzo sobie tego nie życzą i czy 
oni tak coś bardzo przeciw temu mają 
do zarzucenia, bo wprawdzie ich jest 
wielu, ale zaufaniem między sobą tylko 
mieszkańców wyznania izraelickiego wy- 
szczególniają, bo w radzie gminnej przez 
pół zasiada Izraelów, więc widzicie Pa- 
nowie, że przynajmniej nie antysemickie 
gniazdo łączymy do tego Skolego. 

Nie wiem, co tu mamy dalej badać, 
przyznaję jednak, że o jednem trzeba 
pomyśleć, mianowicie trzeba będzie usta- 
nowić, kto jest mieszkańcem i członkiem 
gminy wsi Skole i komu na przyszłość 
te prawa przysługiwać będą, ale to przed 
uchwaleniem ustawy nie mogło być usta- 
nowione, ani też w samej ustawie nie 
może mieć miejsca. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Me- 
runowicz. 
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P. Merunowiez. Ja przedewszystkiem 
muszę zwrócić uwagę na sposób argumen- 
towania szanownego p. Okuniewskiego. 

Ciągle używał niby przypadkiem, niby 
przez omyłkę, że jakiś „Merunowicz* roz- 
bija się za połączeniem Skolego miasteczka 
i wsi w jedną gminę, 

Ja konstatuję, że żadne pokrewieństwo 
nie łączy mię z drem Mironowiczem, który 
jest burmistrzem w Skolem. Jako człowie- 
ka światłego i rzadkiej prawości charakte 
ru, otacza go zaufanie gminy i szacunek 
całej okolicy. Używa on całego swego 
wplywu od wielu lat ku temu, aby dopro- 
wadzić do połączenia tych dwóch gmin, 
z których każda z osobna nie ma żadnych 
warunków rozwoju, a połączone mogłyby 
wytworzyć silniejsze ciało komunalne, któ 
reby było w możności tę miejscowość, po- 
siedającą wiele warunków miojsca klima- 
tycznego, niesłychanie rozwinąć. Jak długo 
te dwie gminy są rozłączone, tak długo 
jest to absolutnie niemożliwe. 

Sam p. Bojko wspomniał o tem, że 
np. z powodu topograficznego położenia 
powyższej wsi miasto nie może puścić 
swego kanału do rzeki tylko przez tery- 
toryum wsi, a jak długo tego połączenia 
nie ma, tak długo wszelkie usiłowania a 
nawet kosztowne procesy nie mogą dopro- 
wadzić do tego, aby tak kardynalny wa- 
runek porządku i czystości, jak budowa 
kanału mogła być dokonaną — po prostu 
z powodu oporu wsi. 

Położenie naturalne wsi jest tego ro- 
dzajn, że ciągle ma ludność, która chce 
wykwintniej mieszkać i z miasta wszystko 
się wynosi na wieś. Sam burmistrz nawet 
mieszka na wsi, a to z powodu bliskości 
dworca i z powodu piękniejszego położenia. 
Tymczasem, jak wykazuje sprawozdanie 
Wydziału krajowego gmina-wieś, zarządza- 
na w sposób najprymitywniejszy, o żadnym 
komforcie, o żadnem jego popieraniu wcale 
nie myśli. Więc ci, którzy są przyzwycza- 
jeni do porządku jakiego takiego i pragną 
jakiegoś komfortu, jak oświetlenia ulic itp. 
na wsi doznają trudności. Qimina miaste- 
czka wydaje już dziś do sześciu tysięcy zł. 
rocznie na porządki w mieście, a gmina- 
wies o takich wydatkach nic wiedzieć nie 
chce. 

Najsilniejszym argumentem przeciw po- 
łączeniu, który największe uczynił wraże- 
nie na wielu słuchaczy p. Okuniewskiego, 
był ten, że tu podaje się gromadę pod pa- 
nowanie żydów miasteczka. Szanowny spra- 
wozdawca Wydziału krajowego już wyka- 
zał jak błahym jest ten zarzut, bo pomimo, 
ze na wsi żydzi stanowią mniej znaczny 
ułamek ogółu ludności, pomimo to w Ra- 
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dzie gminnej mają tam przewagę żydi — 
chociaż nie liczebnej przewagi, ale w sto- 
sunku do ludności są wszechwładni w za- 
rządzie gminy i ilością nawet co do gło- 
sów są zdumiewająco silni w Radzie gmin- 
nej na wsi. 

Dziwię się bardzo, że p. Bojko, który 
jest przecież członkiem komisyi gminnej, 
gdy podjął się nawet podróży do Skolego, 
aby się tam na miejscu poinformować o 
sprawie stojącej teraz na porządku dzien- 
nym, nie pojawił się w komisyi gminnej, 
aby tam swoje spostrzeżenia i wątpliwości 
nam przedłożyć. Może być pewnym, że 
komisya gminna z całą ścisłością byłaby 
je wzięła pod rozwagę. 

Tymczasem p. Bojko komisyi swoich 
spostrzeżeń nie udzielił, tylko tu w pełnej 
Izbie przeciwko komisyi wystąpił. Dotych- 
czas przynajmniej nie było takiego zwy- 
czaju w Sejmie, aby członkowie komisyi 
w ten sposób przeciwko wnioskom komisyi 
występowali. 

Jeżeli komisya popierała wniosek Wy- 
działu krajowego, zmierzającego do połą- 
czenia tych dwóch gmin, to dlą mnie, a 
jak wiem i dla wielu innych członków ko- 
misyi, którzy brali w obradach udział nad 
tym przedmiotem, był decydującym wyłą- 
cznie wyższy wżgląd na dobro kraju, któ- 
ry wymaga, aby tworzyć silniejsze gminy 
zdolne do rozwoju. Wiem osobiście, że 
miasteczko Skole posiada wszelkie warunki, 
aby się stało piękną miejscowością, któraby 
co roku ściągała liczne i zamożne kolonie 
letników. Tymczasem teraz doznają oni ta- 
kiego braku zachęty do osiedlania się tam, 
że miasteczko podnieść się nie może. 

Kto przeczyta uważnie sprawozdanie 
Wydziału krajowego, przekona się z cyfr, 
że tam o komforcie żadnym mowy być nie 
może, że są tam tylko najprymitywniejsze 
urządzenia, które ludzi odstraszają. 

Znam po nazwisku wiele osób, które 
chciały w Skołem budować wille i wy- 
jeżdżać tam na lato, ale zaniechały tego 
z powodu właśnie tych niemożliwych wa- 
runków miejscowych. Burmistrz tamtejszy, 
który jest człowiekiem światłym i gorąco 
przywiązanym do tej miejscowości, walczy 
od wielu lat o podniesienie tej miejsco- 
wości, ale brak śsodków i opozycya ludzi 
ciemnych, nie mogących zrozumieć jógo 
dobrych zamiarów, uniemożliwiają mu to 
i jest on nawet narażony na zarzuty tego 
rodzaju ze strony przeciwników swoich, że 
na ludzi, nie znających tych stosunków 
mogą robić wrażenie, jakoby on miał jakieś 
osobiste cele na oku. Ale kto go zna oso- 
biście i jego działanie, poświadczy, że tak 
nie jest. 
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Wydział krajowy, który rzecz badał 
na miejscu, może poświadczyć, że Skole 
się nie rozwija, dlatego, że w tych stosun- 
kach, jakie są, jestto niemożliwem. Nikt, 
sądzę, nie zrobi mi zarzutu, jakobym dążył 
do tego, aby włościan skolskich poddać 
pod pod panowanie żydów. 

W sumiennem przekonaniu, że to bę- 
dzie dla tych gmin pożytecznem, proszę 
o przyjęcie wniosków komisyi. 

P. Andrzej hr. Potocki. Stawiam wnio- 
sek na zamknięcie dyskusyi. 


Marszałek. Jest wniosek zamknięcia 
dyskusyi. Kto się z nim zgadza, zechce 
rękę podnieść, (Większość). Jest przyjęty. 
Do głosu zapisani są posłowie: Karol Dzie 
duszycki, Okuniewski, Soleski i Ochry- 
mowicz. 

Proszę Panów oświadczyć mi, czy za, 
czy przeciw wnioskowi komisyi przemawiać 
będziecie. 

P. Okuniewski 
przeciw ? 


P. Okuniewski. Przeciw. 
Marszałek. P. Soleski ? 

P. Soleski. Przeciw. 
Marszałek. P. Dzieduszycki ? 
P. Karol Dzieduszycki. Za. 
Marszałek. P. Ochrymowicz ? 
P. OQchrymowicz. Za. 


Marszałek. Wobec równości głosów 
zapytuję p. Soleskiego i Karola Dziedu- 
szyckiego, czy zgodzą się być generalnymi 
mowcami ? 

P. Soleski. Zgadzam się. 

P. Karol Dzieduszycki. Zgadzam się. 


Marszałek. Udzielam głosu p. Sole- 
skiemu. 


P. Soleski. Ja dodam tylko jeden 
szczegół do tych, które podniośli Panowie, 
przemawiający przeciw wnioskom, a który 
nie jest tajemnicą. Powodem tym głównym 
jest konkurencya obu tych miejscowości. 
Miasto Skole jest miejscem kąpielowem 
i pragnęłoby na tle tych ożywionych sto- 
sunków w lecie rozwinąć się jeszcze bar- 
dziej, gdy tymczasem wielkie braki pod 
względem czystości i z powodu ścieśnienia 
miasta w jednej części wypędzają kura- 
cyuszów na jeden lub półtora kilometra 
od miasta. 

Wies Skole, widząc jak się rzeczy 
mają, dalejże budować wille. Świeże po- 
wietrze i mały ruch na jedynej drodze 
i bliskość rzeki sprowadziły roje letników 
tak, że tych will jest już kilkanaście i po- 
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czekajmy cierpliwie parę lat, a ze wsi 


Skole zrobi się miasto Skole. 

Jeśli ta emulacya potrwa 4 lub 5 lat, 
to sądzę, że podziała to orzeźwiająco i na 
miasto Skole, które będzie musiało dostroić 
się do hygienicznych warunków wsi. I dla- 
tego proszę, nie spieszcie się Panowie 
z ustawą, która nie zbawi przecież nikogo. 
Te policyjne stosunki trwają już tyle lat 
i Bogu dzięki, nie się złego nie stało. Więc 
niech jeszcze potrwają dłużej i niech mia- 
sto Skole pod strachem konkurencyi jesz- 
cze parę lat pożyje, niech zaprowadzi 
u siebie ład, a tymczasem wieś podniesie 
się i naturalnym biegiem rzeczy obie te 
miejscowości staną na równi i kiedys będą 
to ładne i schludne miasteczka. 

Sądzę, że sama komisya po zoryento- 
waniu się jak się rzeczy mają uzna, że 
lepiej poczekać i stawiam wniosek, aby 
cały przojekt odesłano jeszcze raz do Wy- 
działu krajowego bez zastrzeżenia jednak, 
żeby na najbliższej sesyi sejmowej cos się 
stało. Mam nadzieję, że po paru latach 
gminy obie zgodzą się jakoś same. 

Marszałek. Głos ma p. Karol Dziedu- 
szycki. 

P. Karol Dzieduszycki. Znajdują się 
trochę w trudnem położeniu bronienia rze- 
czy, o której mam przekonanie, że jest 
dobrą. Miejscowość, o której mówię, znaj- 
duje się w moim powiecie, gdzie mam za- 
szczyt być prezesem i zdaje mi się, że 
będę miał u Wysokiej Izby tyle zaufania, 
że nikt mię nie posądzi, iż mam w tem 
interes, aby przemawiać za wnioskami ko- 
misyi. 

Przemówienie p. Okuniewskiego, przy- 
znam się prawdę, mnie nie zdziwiło, bo 
z jego stanowiska trudno zapomnieć, 
że właśnie przy ostatnich wyborach zda- 
rzyły się wypadki rzeczywiście smutne, ale 
spowodawane przez tych właśnie, którzy 
nie zawsze są za porządkiem społecznym 
i odpowiednio do teo postępują, a może 
i dla tego, że p. Okuniewski niekoniecznie 
jest przyjaciem politycznym dzisiejszego 
przedstawiciela gminy miasta Skolego. 

Co do kolegi Bojki, to bardzo żałuję, 
że również pokazywano mu i przygoto- 
wano miejscowość odpowiednio na jego 
przyjęcie, podrzucając nie jedno i robiąc 
ewentualnie te pewne nieporządki (Głosy : 
Oho !), które znalazł. Ale gdyby p. Bojko 
był także u burmistrza i gdyby on był 
mu pokazał te ładne strony i rozwój mia- 
sta, to byłby nam może przedstawił inny 
a prawdziwy obraz tej miejscowości. 

Proszę Panów! Skole miasto i Skole 
wieś są jedną gminą katastralną. Dwie te 
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miejscowości, mniej więcej o obszarze jed- 
nego kilometra powierzchni, rozwijają się 
potem dość długą wstęgą Na przestrzeni 
dwóch kilometrów wzdłuż, na której to 
przestrzeni parcele są z sobą pomieszane 
tak, że jedna należy do Skolego miasta, 
druga do Skolego wsi. Skole miasto nie- 
słychanie dużo wydało, aby rozwinąć tę 
miejscowość i podnieść jako miejscowość 
klimatyczną, by sprowadzić do siebie gości 
pozamiejscowych, którzy tam przybywają 
dla ratowania zdrowia. Wogóle miasteczko 
czyni co może i kosztami nawet dość 
znacznymi. Skole wieś stoi na każdym 
kroku ogromną przeszkodą. I tak: miasto 
Skole posiada swoją rzeźnię. Mieszkańcy 
Skolego wsi, ażeby nie podpadać pod kon- 
trolę i nie opłacać należytości rzeżnej, 
ukrywają się i pokryjomo na swojem te- 
rytoryum biją bydło. Tem samem odpadają 
z pod kontroli sanitarnej i wskutek tego 
naczelnik gminy Skolego miasta nie może 
sprawować policyi w tych rozmiarach i tak, 
jakby ta miejscowość rzeczywiście potrze- 
bowała. A miasteczko to właśnie od czasu, 
jak jest pod zarządem obecnego naczelnika 
gminy, niesłychanie się rozwinęło, a jeśli 
p. Bojko zrobił zarzut, jakoby zarząd Sko- 
lego miasta był gorszym, niż zarząd Sko- 
lego wsi, to Panowie przypuszczą chyba, 
że to niemożliwe, tem bardziej, że tu za- 
rząd spoczywa ostatecznie w ręku czło- 
wieka inteligentnego i tak dobrej woli, 
jak dr. Mironowicz, który właśnie przy tej 
akcyi naraził się na mnóstwo nieprzyjem- 
ności tak ze Skolego miasta jak i ze Sko- 
lego wsi, bo jedni i drudzy może nie wi- 
dząc tej doniosłości i tych korzyści, nie 
mając tego szerszego poglądu na sprawę, 
jaki ma dr. Mironowiez. nie koniecznie 
chętnie na to się zgadzali. 


Zrobiony był także zarzut i podnie- 
siona przez p. Okuniewskiego obawa, że 
przez połączenie to podda się wieś Skole 
pod panowanie ludu izraelskiego. 


(P. Oknniewski. Tak jest!) 


Zdaje mi się, że byłoby wręcz prze- 
ciwnie. A. mianowicie dziś w Skolem wsi 
jest żyd zastępcą wójta i połowa radnych 
składa się z żydów. Natomiast w mieście 
Skolem jest nawet stosunek odwrotny, po- 
mimo tej cyfry ludności żydowskiej, jaką 
wykazuje statystyka, bo przy wyborach 
gminnych nie rozstrzyga ilość ludności, 
tylko majątek pewnych członków gminy. 
A tu właściwie w Skolem miasteczku izra- 
elici żyją w niesłychanem ubóstwie, prawie 
nie nie mają, a trudnią się faktorstwem 
przeważnie i meklerstwem na targach gór- 
skich i z tego jedynie się wyżywiają. Nie 
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ma się więc czego obawiać, bo stosunki 
nie są tak straszne, jak to przedstawiał 
p. Okuniewski. 


Była także poruszona kwestya policyi 
budowlanej. Proszę Panów, Skole miasteczko 
tak samo jak wieś Skole nie może się roz- 
wijaś, ponieważ, jak powiedziałem, na tym 
obszarze idąc kn kolei, na przemian jedna 
parcela należy do miasta, druga do wsi, 
i trafia się, że na jednej takiej parceli bu- 
dowlanej dwóch ma sprawować policyę 
miejscową. Sam n. p. burmistrz miasta 
Skolego ma dom, który jedną częścią na- 
leży do miasta, drugą do wsi. "Trafia się 
zaś i taki wypadek: Przy budowie kolei 
wybudowano tam także dojazd kolejowy 
do dworca. Jedną trzecią część kosztów 
tego dojazdu pokrywa miasteczko, wieś 
nie nie płaci. Więc znowu znaczny stosun- 
kowo ciężar spada na miasto Skole, a Skole 
wieś ma ostatecznie drogę dobrą i niczem 
się nie przyczynia. A na tej właśnie prze- 
strzeni ku dworcowi postawiono trotuary, 
oświetlono ją i miasto swoim kosztem po- 
krywa te wszystkie wydatki. Zrobiono 
także zarzut, tak jakby to było czemś nie- 
słychanie złem, że miasto Skole od kura- 
cyuszów żąda opłaty po 2 zł. za spacery 
w lesie. Wiadomo przecież, że we wszyst- 
kich miejscach kuracyjnych istnieją tak 
zwane „Kurtaksy*, które służą do ułat- 
wienia rozwoju tej miejscowoścci i uprzy- 
jemnienia pobytu w niej przybywającym. 
Tu zaś jest las gminny, położony nad sa- 
mem miastem Skolem. W tym lesie pou- 
stawiano altanki, porobiono ścieżki, któ- 
rych utrzymanie pociąga za sobą także 
koszta. Dlatego pobiera tę opłatę naczelnik 
gminy, a zdaje mi się, że w tem nie ma 
znowuż nie tak strasznie zdrożnego ani 
złego. 

Zrobiono zarzut, że delegat Wydziału 
krajowego, tam w tej sprawie wysłany, 
w pół godziny rzecz załatwił. 


Tymczasem tak nie było, bo delegat 
Wydziału wspólnie ze mną namawiał 
gminę do obopólnej zgody, tylko ci zasie- 
dziali żydzi bronią się od tego połączenia 
z obawy, by w skutek tego nie przeszli 
pod jarzmo katolików. 

Czy miasteczko to może sprawować 
policyę bezpieczeństwa skutecznie, gdy zło- 
czyńca przeszedłszy terytoryum wolnym 
jest od ścigania przez policyę, bo mu się 
w gminie nawet wystawi świadectwo mo- 
ralności, potrzebne do obrony przed władzą ? 

Porószono jeszcze sprawę nierówności 
i ewentualnie złego stanu lasu w Skolem 
mieście. Ja mniejwięcej w każdym kawa- 
łeczku lasu byłem — nie mogę twierdzić, 
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by stan lasu w mieście był równie dobry 
jak na wsi, jednak nie ma tak rażącej 
różnicy. 

Zresztą Skole miasto może niedość 
opatrznie gaspodarując i będąc w tem 
przykrem położeniu, że spaliwszy się kilka 
lat temu, wycięło dość znaczną część drze- 
wostanu na' potrzeby swojej miejscowości, 
jednak posiada nadal targowy produkt, 
drzewostan gruby w bardzo znacznym 
stanie. 

Skole wieś również tym torem szła i 
dopiero na interwencyę Wydziału powiato- 
wego wstrzymała ten sposób gospodaro- 
wania, ale ma drzewostan i przeszło 
7.600 zł. w depozycie, za które ma być 
utworzona kasa pożyczkowa dla gminy 
Skole wieś. Jeżeli to połączenie nastąpi 
przed sprzedażą tego lasu , wtenczas Skole 
miasto uzyskałoby 4.000 zł. 

Nie chcąc dłużej nużyć Wys. Izby, 
kończę moje przemówienie z prośbą o przy- 
jęcie wniosku komisyi. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam- 
knięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz. 
Dyskusya niniejsza bardzo zainteresowała 
Wys. Izbę, skoro tyle moweów głos za- 
bierało. Nie dziwię się temu, ale dziwię 
się, czemu uderzono w nutę, jakoby przez 
proponowane połączenie ludność włościań- 
ska została pokrzywdzoną , skoro faktem 
jest, że Wys. Izba tyle razy już dawała 
dowody, że dba o dobro włościan — i skoro 
poruszenie tej struny mogło Izbę słusznie 
zaniepokoić. 

Co do zarzutu, że komisya nie zdaje 
sobie sprawy, gdzie lepiej policya jest wy- 
konywaną czy w kolem mieście czy 
w Skolem wsi, — sądzę, że zadaniem ko- 
misyi nie było porównywanie stosunków 
policyjnych, chyba musiałaby tam komi- 
sya siedzieć całe miesiące i stosunki ba- 
dać. Policya jest albo złą albo dobrą. 


Jeżeli policya jest złą , to jeśli się 
doszło do przekonania, iż dlątego jest złą, 
że te dwie miejscowości nie są ze sobą 
połączone, w takim razie mogła komisya 
postawić wniosek połączenia gminy z mia- 
stem. 

W ogóle w jednej miejscowości gdzie 
są dwie władze policyjne, tam szybkie 
wykonanie policyi uskutecznione być nie 
może. Skole miasto i Skole wies two- 
rzą taką miejscowość, że jedna część domu, 
należy do gminy a druga do miasta, ulice 
się krzyżują, grunta są tak pomieszane, 
że kilka parcel jednego i tego samego 
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właściciela leży w gminie a kilka w mia- 
steczku. Widziałem mapy i spis parcel 
z r. 1851 z których można ocenić, że rze- 
czywiście terytorya są ogromnie pomie 
szane pod względem przynależności, z czego 
wynikają ogromne trudności i przykrości, 
rozmaite spory między obiema zwierzch- 
nościami -— Wprawdzie p. Okuniewski 
starał się udowodnić, że spory te bywają 
przez władze rozstrzygane na korzyć gminy 
jednak tak się rzecz w zupełności nie-ma. 
I tak: spór o rzeźnię rozstrzygnięty został 
ną korzyść miasta , spór o drogę dojazdową 
również spór o tabele płatnicze jak z ak- 
tów widzimy, rozstrzygnięto raz na ko- 
rzyść gminy wsi, drugi raz na korzyść 
miasta. Spory takie zachodzić muszą tak 
długo, dopóki w Skolem dwie równo- 
rzędne władze istnieć będą. 


Czy gmina Skole miasto jest tak agre- 
sywną? — mnie się zdaje, że ona tylko 
broni się, podobnie jak i miasto przed 
gminą. 

Co się tyczy policyi miejskiej, to ta 
nie jest nadzwyczajną, ale w każdym ra- 
zie lepszą niż tu przedstawiono. Jest tam 
urzędnik specyalny, który nad porządkiem 
czuwa, na wsi urzęduje on tylko rankami 
i wieczorami. Komisya nie starała się wy- 
kazać, jak utrzymywał p. Bojko, że po- 
licya jest nadzwyczajna w mieście, ale 
wykazała, że w mieście wydaje się na ten 
cel przeszło 2.000 zł. podczas gdy na wsi 
kilkadziesiąt zł. 

Co do majątku gminnego, oceniając 
budżet wydatków obu gmin muszę sprosto- 
wać pomyłkę druku, którą p. Okuniewski 
podniósł do nadzwyczajnego znaczenia, mia- 
nowicie, że niedobór zamiast 1.916-68, 
wynosi 80822 zł. Dalej gdyby p. Okuniew- 


ski przeczytał sprawozdanie, nie byłby 
podnosił zarzutu, jakoby komisya nie 
uwzględniła jakiegos długu, zaciągniętego 


przez miasto, mianowicie 3000 zł. Nie 
3.000, ale 300 zaciągnęło miasto w r. 1894 
na sprawienie sikawek ; dług ten w znacz- 
nej części został już spłacony i pozostają 
tylko 4 raty po 26 zł., które zresztą znaj- 
dą pokrycie w pozycyi budżetu na rekwi- 
zyta ogniowe. 


Co do zarzutu p. Bojki, że komisya 
starała się w jaknajlepszem świetle przed- 
stawić majątek miasta a obniżyć majątek 
wsi, to twierdzę, że komisya zupełnie 
objektywnie trzymała się cyfr i sprosto- 

wała na korzyść wsi omyłkę w sprawozda- 
niu, że wieś posiada lasów nie 189 mor- 
gów lecz 289. Następnie porównując fak- 
tyczny majątek, powiada komisya, że po- 
trącając kwotę, która przedstawia wartość 
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szkoły t. j. 15.000 zł., okazuje, że majątek 
gminy miejskiej wynosi 12.253 a odtrą- 
ciwszy długu około 12.000 pozostaje 250 zł. 
a jeżeli doliczymy do tego specyaluy ka- 
pitał do końca r. 1897 okaże się, że stan 
majątku oprócz lasów i gruntów wynosi 
1.200, we wsi zaś po stąceniu lasów i ka- 
pitału, który komisya proponuje na zało- 
żenie kasy pożyczkowej, tylko 1.600 zł. 
więc majątek obu gmin jest prawie równy. 

Szanowny oponent p. Soleski przy- 
znał, że stosunki w mieście i na wsi coraz 
więcej się wyrównują, tak, że nawet do 
kilku lat wieś stanie się miastem. Jeżeli 
tak jest, to jestto dowodem, że rzeczy- 
wiście to połączenie byłoby pożądanem. 
I jeżeli to nie może nastąpić w drodze do- 
browolnej, to powinno nastąpić w drodze 
przymusowej. A jak? Przecież nie można 
przyłączyć miasta do wsi, bo na to ustawa 
nie pozwala, ale można wieś przyłączyć 
do miasta. A zdaje mi się, że to połącze- 
nie nie sprowadzi tego, co przewiduje p. 
Okuniewski, że wtedy wieś zniknie z po- 
wierzchni; nie zniknie lecz przestanie się 
tylko nazywać wsią. 

Kwestya więc jest dostatecznie wy- 
jaśnioną i dlatego proszę o przystąpienie 
do rozprawy szczegółowej. Jedno jeszcze 
chciałem powiedzieć: Była tu propozycya 
by sprawę cofnąć do Wydziału krajowego ; 
ja sądzę, że sprawa jest zbadaną, jasną, 
nie zachodzą okoliczności , które potrzebaby 
dalej wyświecać, a jeśliby sprawa dłużej 
była na porządku dziennym w samem Sko 
lem, tò agitacya mogłaby doprowadzić 
do większego jeszcze rozgoryczenia, niż 
jest dzis, a rozgoryczenie to ustanie rychło, 
jeśli sprawa załatwioną zostanie i uzyska 
sankcyę. (Brawa). 

Marszałek. Rozprawa ogólna zam- 
knięta. Mamy dwa wnioski: wniosek p 
Bojki: który zmodyfikował wnioskodawca 
w ten sposób (czyta): „Sprawę połączenia 
wsi Skolego z miasteczkiem Skole, wraca 
się napowrót Wydziałowi krajowemu do 
ponownege zbadania rzeczy obustronnie na 
miejscu i przedłożenia odnośnych wnios- 
ków* i drugi wniosek p. Okuniewskiego 
żądający przejscia do porządku dziennego. 

Glosy. A wniosek p. Soleskiego. 

Marszałek. Czy p. Soleski stawiał od- 
rębny wniosek ? 

P. Soleski. 
wniosku p. Bojki. 

P. Dr. Okuniewski. 
w sprawi formalnoj. 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. OQkuniewski. Ja w obec zminy 
we wnesenju p. Bojki i w obec oświdcze- 


Ja przyłączam się do 


Proszu o hołos 
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nia p. Seleckoho cofaju moje wnesenje i 
pryłuczaju sia do wnesenia p. Bojki. s 

Marszałek. Zatem obecnie są tylko 
dwa wnioski. Wniosek komisyi i wniosek 
p. Bojki. Podam najprzód do głosowanie 
wniosek p. Bojki jako odraczający. Kto 
jest za wnioskiem p. Bojki, zechce pow- 
stać. (Po obliczeniu). Proszę o kontrapróbę. 
Kto jest przeciw wnioskowi p. Bojki, ze- 
chce powstać. (Po obsiczeniu): Za wnios- 
kiem p. Bojki było 38 głosów, przeciw 
wnioskowi także 38 głosów. Wniosek tedy 
p. Bojki upadł; przystąpimy zatem do roz- 
prawy szczegółowej. 

Z powodu spóźnionej pory rozprawę 
jednak odraczam do godziny 8 wieczorem. 
Posiedzenie odraczam. 


(Przerwa posiedzenia o godzinie 3. min. 10 
po południu). 


Ciąg dalszy posiedzenia o godz. 8. min. 25 
wieczorem. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie odroczone otwieram na nowo. Przy- 
stępujemy do dyskusyi szczegółowej nad 
sprawozdaniem komisyi gminnej o przedło- 
żeniu Wydziału krajowogo w przedmiocie 
wcielenia gminy „Skole wieś“ do gminy 
„Skole miasteczko“ w myśl $. 96 ust. z d. 
3. lipca 1896 dla miast nieobjętych ustawą 
z dnia 18. marca 1889 i znaczniejszych 
gmin 

Głos ma sprawozdawca p. Torosiewicz. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz 
(czyta) : 

Art. I. 

Gmina wsi Skolego, powiatu Stryj- 
skiego, zostaje do gminy miasteczka Sko- 
lego tegoż powiatu wcieloną w myśl po- 
stanowień $. 96 ustawy z d. 8. lipca 1896 
(Dz. ust. kr. Nr. 51). 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu? 

P. Dr. Okuniewski. Proszu o holos. 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. OQkuniewski. Wnoszu formalno, 
szczoby paragraf toj widosłaty do Wydiłu 
krajewoho, pozajak artykuł toj ułożeno 
peredwczesno. Ne majemo dosy spis lud- 
nosty odnoj i druhoj hromady. Inkorporuje 
sia odna hromada do druhoj, znosyt sia 
istnowanie autonomicznoho tiła zowsim, 
wykreślaje sia z czysła hromad naszych, 
normuje sia dalsze postanowy szczo do 
majetku a sprawa ne jest dokładno ozna- 
czena. Meni sia wydaje uchwałenie toho 
paragrafu peredowczesne nim sia ne maje 
toho opisu i nim sia jemu błyższe pryhla- 


Czy 
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nuty ne można. Dlatoho wnoszu widosła- 
nie toho artykułu do Wydiłu krajewoho. 

Marszałek. Proszę o podanie tego 
wniosku na piśmie. 

(P. Okuniewski podaje wniosek na 
piśmie). 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Wereszczyński ma głos. 

Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszezyński. Wniosok p. Okuniewskiego 
jest identycznym z wnioskiem, który rano 
upadł w Wysokiej Izbie, mianowicie, aby 
całą ustawę odesłać do Wydziału krajo- 
wego. Sądzę, że taki wniosek jest niemo- 
żliwy; może artykuł jakiś w stylizacyi da- 
nej upaść , może ustawa upaść, ale odsy- 
łać jeden artykuł do Wydziału krajowego 
wobec tego, żeśmy uchwalili nie odsyłać 
całej ustawy, nie jest możliwe. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz. 
Proszę o głos. 

Marszałek. P. sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Morosiewiez. 
Skoro Wysoka Izba przy ogólnej rozpra- 
wie uchwaliła przystąpić do rozprawy szcze- 
gółowej, tem samem przyznała, że mają 
obie gminy być połączone i żadnej nie- 
jasności tu nie ma, a odesłanie tego ar- 
tykułu do Wydziału krajowego byłoby nie- 
konsekwentnem. 

P. Soleski. Proszę o głos 

Marszałek. P. Soleski ma głos. 

P. Soleski. Przy ogólnej dyskusyi 
podano bardzo poważne powody, że 
z uchwaleniem tej ustawy spieszyć się 
nie należy. Przy szczegółowej dyskusyi 
rozglądając się w aktach żadnego waż- 
nego dokumentu nie znalazłem , któryby 
orzekł, którzy z mieszkańców z lasu 
owego mają korzystać. Przecieź trzeba 
rzecz tę z góry jasno określić, aby za- 
pobiedz później długim procesom i aby 
tam, gdzie nie ma nienawiści i niezgody 
z góry jej nie zaszczepiać. 

Ponieważ według informacyi zaciąg- 
nietej u ludzi kompetentnych tego ro- 
dzaju wykaz powinien istnieć, ponieważ 
ani w sprawozdaniu Wydziału krajowego 
ani w sprawozdaniu komisyi takiego wy- 
kazu nie ma, dlatego sądzę, że za tą 
ustawą głosować nie można. 

Trzeba zaczekać, może się uda te 
dwie gminy na drodze dobrowolnej na- 
kłonić do dobrowolnego złączenia się. 
Koniecznem jest więc choć rok zyskać 
na czasie i spodziewam się, Że wszyscy 
ci Panowie, którzy przy ogólnej dyskusyi 


głosowali nad odesłaniem do Wydziału | 
|niu). Za artykułem jest głosów 47. Proszę 


krajowego, także głosować będą za ode- 
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słaniem do Wydziała krajowego, albo 
nad tem, aby ten paragraf upadł. 

W każdym razie sprawa na tem zys- 
ka, bo w pospiechu pracując możemy 
narazić gminy obie na długie spory. Może 
się te dwie gminy dobrowolnie zgodzą. 
Mnie się zdaje, że najlepiej będzie, jeżeli 
się nawiąże rokowania w celu dobrowol- 
nego załatwienia tej sprawy. 

P. Romanowicz. Prosz o głos w spra- 
wie formalnej. 

Marszałek. Głos ma p. Romanowicz. 

P. Romanowicz. Ośmielam się zwró- 
cić uwagę Wysokiej Izby, że odesłanie 
paragrafu pierwszego do Wydziału kra- 
jowego jest wprost niemożliwe ze względu 
na nasz sposób postępowania i na samą 
istotę rzeczy. Przejście do porządku 
dziennego nad jednym tylko paragrafem 
jest niedopuszczalne. Dlatego ci Panowie, 
którzy byli za wnioskiem p. Bojki a prze- 
ciw ustawie, mają tylko jeden sposób da- 
nia temu wyraz, t. j. przez głosowanie 
przeciw paragrafowi pierwszemu. 

Jeżeli artykuł 1. upadnie rzecz prosta, 
że i cała ustawa upadła. Artykuł ten 
powiada , że gminy mają być połączone, 
jak skoro on upadnie cała ustawa — leży. 
To jest jedyny sposób zaznaczenia opinii 
swojej w tej sprawie. 

Marszałek. Stwierdzam, że jak pod- 
niósł p. Romanowicz wniosek odesłania 
tego artykułu do Wydziału krajowego 
jest niemożliwy, dlatego wniosku takiego 
nie mogę podać pod głosowanie. Do tego, 
co p. Romanowicz powiedział, dodam, że 
jest jeszcze jedna forma odrzucenia 
ustawy, t.j. przy trżeciem czytaniu. Czy 
żąda kto jeszcze głosu? (Nikt). Ponieważ 
nikt głosu nie żąda, dyskusya zamknięta, 
głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz. 
Co się tyczy strony formalnej, do tego co 
powiedział p. Romanowicz i JE. p. Mar- 
szałek, nie mam nic do dodania. 

Co do samej rzeczy, podniesionej 
przez p. Soleskiego , że nie ma spisu lud- 
ności, która ma korzystać z lasu, to 
sprawa ta jest traktowana w art. IL. lit. a. 

Ta sprawa przyjdzie zatem pod ob- 
rady przy art. II. i ci Panowie, którzy 
zechcą zmiąny, będą mogli stawiać po- 
prawki przy tym artykule. 

Obstaję zatem przy utrzymaniu pa- 
ragrafu pierwszego 1 proszę o jego przy- 
jęcie. 

Marszałek. Przystępujemy do głoso- 
wania. Kto jest za przyjęciem artykułu 
pierwszego, zechce powstać. (Po oblicze- 
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o próbę przeciwną. (Po obliczeniu). Prze- 
ciw jest głosów 35. Artykuł pierwszy jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewiez 
(czyta) : 

Art. IL. 

Tak ruchomy i nieruchomy majątek, 
jak i dobro obu gmin łączy się w jedną 
całość i uzyskane dochody z takowych 
służyć będą na pokrycie wydatków gmin- 
nych, jak niemniej zobowiązań pozosta- 
łych po obu gminach. 

Od powyższej zasady ustanawia się 
następujące wyjątki : 

a) Członkom gminy dotychczasowej 
gminy wsi Skolego służyć będzie prawo 
pobierania drzewa budulcowego z lasów 
dotychczasowej wsi Skolego na naprawę 
ich własnych budynków, tudzież drzewa 
opałowego, wyłącznie na opał ich włas- 
nych budynków po zniżonej cenie o B0', 
taryfy lasowej. 

b) Na spłatę długu miasteczka Sko- 
lego, wykazanego w inwentarzu tegoż 
miasteczka w kwocie 11.908 złr. 86 ct. 
użyty być ma dochód ze rzeźni, będącej 
dotychczas własnością miasteczka. 

c) Kapitał 6.000 złr. będący własnoś- 
cią wsi Skolego ulokowany na książeczkach 
kasy oszczędności we Lwowie Nr. 89.086, 
89.088 i 89.044 a znajdujący się w depo- 
zycie Wydziału powiatowego, jak nie- 
mniej zapis długu państwa w d. 1. lutego 
1895 L. 179.018 na 1.600 złr., będący 
własnością wsi Skolego, użyte być mają 
na założenie kasy pożyczkowej dla człon- 
ków dotychczasowej wsi Skolego pod za- 
rządem komitetu wybranego przez człon- 
ków dotychczasowej gminy wsi Skolego 
1 pod nadzorem zwierzchności gminnej. 
Użycie kapitałów lub odsetków kasy po- 
życzkowej na inne cele nie może nastąpić 
bez zezwolenia komitetu zarządzającego 
kasą. 

d) każda z połączonych gmin zostaje 
przy swoich prawach użytkowania past- 
wisk gminnych, tak samo pozostają nie- 
naruszone prawa do użytkowania wspól- 
nych pastwisk. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu ? 

P. Onyszkiewicz. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Onyszkiewicz ma głos. 

P. Onyszkiewicz. Chcę postawić po- 
prawkę do artykułu II. Stylizacya tego 
artykułu pod niejednym względem mo- 
głaby wywołać rozmaite tłómaczenie. Ar- 
tykuł ten reguluje stosunki majątkowe 
tych połączyć się mających gmin w ten 
sposób, że z majątku gminnego utwo- 
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rzyć się mą jedna całość. Od tej za- 
sady mają obowiązywać następującego 
rodzaju wyjątki, mianowicie członkom 
dotychczasowej gminy wsi Skole mają 
przysługiwać pewnego rodzaju preroga- 
tywy. I tak członkom dotychczasowej 
gminy wsi Skole ma przysługiwać prawo 
pobierania z lasu drzewa budulcowego i 
opałowego po pewnej niższej cenie. 

Następnie ma im przysługiwać prawo 
aby ich kapitał był obrócony ma zało- 
żenie wyłącznie na ich użytek kas po- 
życzkowych , wreszcie, że kasy mają być 
administrowane przez komitet przez nich 
wyłącznie wybrany. Zachodzi pytatanie, 
czyli intencyą ustawodawcy jest dać tego 
rodzaju prerogatywy tym, którzy obecnie 
są członkami tej gminy Skole, czyli za- 
pewnić to trwale dla potomków miesz- 
kańców wsi Skole. 

Z całego wywodu i tenoru sprawo- 
zdania wynika, że chodzi tu o zapewnie- 
nie tej prerogatywy dla gminy Skole raz 
na zawsze. — Z brzmienia tej ustawy 
wynikać musi koniecznie, że te preroga- 
tywy są tylko dla obecnie żyjącej gene- 
racyi, że gdy ci wymrą, te prerogatywy 
ustaną raz na zawsze. 

Jest bowiem powiedziane: członkom 
gminy dotychczasowej gminy zastrzega 
się tego rodzaju prawa. 

Ponieważ i wejścia w życie tej 
ustawy tego rodzaju gmina przestanie 
istnieć, zatem ci członkowie gminy wsi 
Skolego istnieć nie będą, zatem nikt nie 
będzie miał tego warunku, od którego 
zależy używanie tego rodzaju prerogatyw. 

Dlatego niezbędnym jest w art. II. 
ustęp „a“ i „c“ pewien dodatek: miano- 
wicie w ustępie „a* zamiast „członkom 
gminy dotychczasowej gminy* (bo to jest 
pleonazmem) ma być: „członkowie do- 
tychczasowej gminy, 1ch sukcesorom i 
prawonabywcom*, bo w przeciwnym razie 
na tych obecnie żyjących skończyłoby się 
używanie tego prawa. 

Taki sam dodatek należy uczynić 
w ustępie „c“, gdzie jest powiedziane, 
komu przysługiwać ma prawo użytkowa- 
nia z kasy pożyczkowej, jak w tym 
ustępie, gdzie jest powiedziane, kto wy- 
biera komitet zarządzający kasą. 

Następnie w ustępie „a“ jest jeszcze 
drugiej natury modyfikacya pożądana. — 
Jest tam powiedziane, że członkom do- 
tychczasowej gminy będzie przysługiwać 
prawo pobierania budulcowego drzewa 
z lasu dotychczasowej wsi, nie odnosi się 
to jednak do drzewa opałowego, o któ- 
rem jest mowa później, tak, że gdy bę- 
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dzie w tem brzmieniu wydrukowane, na- 
leży to określenie jaśniej wystylizować, 
by odnosiło się tak do budulcowego, jak 
i opałowego. Jest jeszcze jedna niejasność. 
W ustępie „c“ jest powiedziane: „Kapi- 
tały te mają być użyte na założenie kasy 
pożyczkowej dla członków dotychczaso- 
wej gminy pod zarządem Komitetu wy- 
branego*. 


Zmów zachodzi tego rodzaju niejas- 
ność, że niewadomo, w jakim celu ten 
komitet ma być wybrany, czy w tym 
celu, aby pod jego zarządem były użyte 
te kapitały i założone kasy pożyczkowe, 
czyli też w tym celu ma być wybrany, 
aby zarządzał kasą pożyczkową. 

Dlatego należy zmienić to i powie- 
dzieć: „fundusze mają być użyte na za- 
łożenie kasy pożyczkowej* a w osobnym 
ustępie należy powiedzieć: „zarząd tej 
kasy sprawować będzie komitet wybie- 
rany przez członków dotychczasowej gmi- 
ny, ich sukcesorów i prawonabywców*. 

W całości poprawka moja do art. II: 
jest osnowy następującej : 

Ustęp oznaczony lit. a) ma opiewać: 

a) Członkom dotychczasowej gminy 
Skole wieś, ich sukcesorom i prawona- 
bywcom służyć będzie prawo pobierania 
drzewa budulcowego na własne budowle, 
tudzież drzewa opałowego na własny 
opał z lasów należących dotąd do gminy 
Skole wieś — po cenie niższej o B09%, od 
każdocześnie ustanowionej taryfy lasowej. 

, Ustęp pod lit. b) pozostaje bez 
zmiany. 

Ustęp pod lit. c) ma opiewać: 

c) kapitał będący własnością gminy 
Skole wieś ulokowany na książeczkach 
kasy oszczędności we Lwowie Nr. 89.036 
89.088 i 89.044 a znajdujące się w depo- 
zycie Wydziału powiatowego, jak nie- 
mniej zapis długu państwa zd. 1. lutego 
1895. L. 179.013 na 1.600 zł, będący 
własnością gminy Skole wieś, użyte być 
mają na na założenie kasy pożyczkowej 
dla członków dotychczasywej gminy Skole 
wieś, ich sukcesorów i prawonabywców. 

Zarząd tej kasy sprawować będzie 
pod nadzorem Zwierzchności gminnej ko- 
mitet wybierany przez członków dotych- 
czasowej gminy Skole wieś, ich sukceso- 
rów i prawonabywców. Użycie kapitałów 
lub odsetków tej kasy pożyczkowej na 
inne cele nie może nastąpić bez zezwole- 
nia komitetu zarządzającego kasą. 

Marszałek. Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. Wereszczyński. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Wereszczyński ma głos. 
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Członek Wydziału krajowego p. dr. 
Wereszczyński. Ze sprawozdania widocz- 
ną jest intencya, ażeby nie tylko tym 
członkom wsi Skolego, którzy obecnie 
żyją, ale także ich następcom prawo co 
do lasu i wyłącznego używania kasy po- 
Żżyczkowej przyznano. 

Jestem zdania, że z brzmienia ustawy 
to wynika, że słowo „dotychczasowej* 
odnosi się do słowa „gminy“, a nie do 
„członków*. To nie może być tłómaczone, 
chyba, żeby było rozmyślne tłómaczenie, 
aby nie dać temu innego znaczenia. Zu- 
pełnie jest dla mnie niewątpliwem, że 
z propowanego przez komisyę i Wydział 
krajowy tekstu wypływa, że z lasu, że 
z tego lasu będą brali drzewo budolcowe, 
chociaż przyznają, że przestawienie tych 
słów będzie jaśniej i korzystniej. 

Nie ma wątpliwości, że jeżeli mają 
prawo brać drzewo budulcowe, to i opa- 
łowe, bo skąd braliby drzewo opałowe, 
jak nie ztego lasu. Ponieważ te poprawki 
są w duchu wniosku Wydziału krajowe- 
go i komisyi, w każdym razie stylizacya 
na jawności zyskać może, zaczem na tę 
poprawkę komisya i sprawozdawca mógł- 
by się bezpiecznie zgodzić. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Onyszkiewicza do artykułu Il., zechce 
rękę podnieść. (Dostateczna liczba.) Są 
poparte. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, głos ma 
p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz. 
Ponieważ tu były podniesione pewne 
wątpliwości, konstantuję, że tak intencyą 
Wydziału krajowego, jak i komisyi było, 
aby te prawa przyznać wszystkim, tak 
obecnie żyjącym, jak też ich następcom 
te prawa. Ponieważ poprawki p. Onysz- 
kiewicza są w duchu komisyi, tekst usta- 
wy na jawności jeszcze zyska, przeto 
przyjmują tę poprawkę imieniem komisyi. 

Marszałek. Proszę Panów zająć miej- 
sca. Przystąpujemy do głosowania. Spra- 
wozdawca imieniem komisyi przyjął po- 
prawki p. Onyszkiewicza. Wskutek tego 
podaję artykuł II. razem z poprawką p. 
Onyszkiewicza. Kto przyjmuje artykuł 
II., zechce powstać. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdwaca p. Mikołaj Torosie- 
wicz (czyta): 

Art. III. 

Niniejsza ustawa wchodzi w wyko- 
nanie z dniem jej ogłoszenia i w tym 
czasie mają być obie rady gminne roz- 
wiązane, tymczasowy zarząd połączonych 
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gmin ustanowiony i wybory do rady 
gminnej połączonych gmin rozpisane. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje artykuł II., zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewiez 
(czyta) : 

Art. IV. 

Wykonanie ustawy poruczam Moje- 
mu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje artykuł IV., zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Jest przyjęty. Proszę o od- 
czytanie tytułu i wstępu ustawy. 

Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz 
(czyta): 

Ustawa : 
ZAW. a dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem o wcieleniu wsi Skolego do 
miasteczka Skolego stosownie do posta- 
nowień $. 96. ustawy krajowej z dnia 3. 
lipca 1896 (Dz. ust. kraj. Nr. 51. z 1896.) 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem posta- 
nawiam : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje tytuł i wstęp, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Są przyjęte. 

P. Merunowicz. Wnoszę przyjęcie tej 
ustawy w trzeciem czytaniu bez czy- 
tania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpie- 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? 

P. Dr. OQkuniewski. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. Qkuniewski. Proszu J. E. p. 
Marszałka, szczoby pry hołosowaniu w tre- 
tim czytaniu nad ustawu podaw do wi- 
domosti proporcju hołosiw. 

Marszałek. Dobrze. (W tej chwili 
część posłów opuszcza Izbę.) Jest wniosek 
przystąpienia do trzeciego czytania bez 
czytania. Kto się z tym-wnióskiem zga- 
dza, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. Kto przyjmuje tę 
ustawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce powstać. (Po obliczeniu.) Za ustawą 
jest głosów 55, proszę o próbę przeciwną. 
(Po obliczeniu.) Izba nie jest w komple- 
cie, wskutek tego zawieszam posiedzenie 
na kwandrans. 
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(Po przerwie.) 


Marszałek. Posiedzenie zawieszone 
otwieram na nowo. Trzecie czytanie usta- 
wy w przedmiocie wcielenia gminy „Skole 
wieść do gminy „Skole miasteczko“ u- 
mieszczę na porządku dziennym ponie- 
działkowego posiedzenia. Przystępujemy 
obecnie do następnego punktu porządku 
dziennego. 

Sprawozdanie komisyi  petycyjnej 
z petycyi Stowarzyszeń wzajemnej po- 
mocy djaków dyecezyi Lwowskiej, Prze- 
myskiej i Stamisławowskiej o uregulowa- 
nie płac nowelą do ustawy konkurencyj- 
nej z r. 1896. 


Sprawozdawca poseł Hamorak ma 
głos. 


Sprawozdawca p. ks. Hamorak (czyta): 


Sprawozdanie 


komisyi petycyjnej z petycyi stowarzy- 
szeń wzajemnej pomocy dyaków dyecezyi 
Lwowskiej, Przemyskiej i Stanisławow- 
skiej o uregulowanie płac nowelą do usta- 
wy konkurencyjnej z roku 1896. 
Wysoki Sejmie ! 

W trzech równobrzmiących petycyach 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy dya- 
ków dyecezy Lwowskiej, Przemyskiej 
i Stanisławowskiej upraszają petenci o 
uregulowanie płac w drodze ustawowej 
a to osobliwie z tego powodu, że już 
przez Wysoki Sejm uznana potrzeba re- 
gulacyi tej płacy zmianą paragrafu 12. 
ustawy konkurencyjnej z roku 1866 w tym 
kierunku, że na pokrycie potrzeb kościel- 
nych z odprawieniem liturgii połączonych 
tudzież wydatki na utrzymanie sług koś- 
cielnych tak obrządku łacińskiego jak 
i greckiego ustawą z d. 28. stycznia 1896 
ustanowiono ryczałt, który rocznie 100 zł. 
przenosić nie może, ta płaca zupełnie 
uregulowaną nie została. Ten paragraf 
bowiem jest tak ogólnikowo stylizowany 
a wyznaczony ryczałt 100 zł. ma tyle 
potrzeb zaspokoić, że nikt orzec nie może, 
ile właściwie djakom z tego ryczałtu wy- 
dzielić wypada. Pomijając inne motywy, 
jak ten, że byt materyalny djaków 1 ich 
rodzin jest politowania godny i że oni, 
jako funkcyonaryusze cerkiewni, bez któ- 
rych udziału Żadna funkcya cerkiewna 
obejść się nie może, są na tyle w naszem 
społeczeństwie ważnym czynnikiem, że 
kwestya ich bytu dla żadnego kraj swój 
miłującego obywatela obojętną być nie 
może, komisya pozwoli sobi dla ważności 
całej sprawy już od wielu lat z porządku 
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dziennego nieschodzącej przebieg jej his- 
toryczny w Wysokim Sejmie w krótkości 
przedstawić. 


Już od roku 1886 zaczęły wpływać 
do Wysokiego Sejmu petycye o polepsze- 
nie bytu materyalnego djaków, wnoszone 
bądź przez jednostki, bądź przez delega- 
tów i Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
djaków. Nad petycyami temi, których 
stałym referentem był poseł Teofil Meru- 
nowicz i sprawę tak przedstawiał, że 
pretensye djaków do kraju, celem wyzna- 
czenia jakiej płacy na ich utrzymanie są 
zupełnie nieuzasadnione, przechodził W. 
Seim do porządku dziennego. Dopiero po 
raz pierwszy w roku 1889, jak wpłynęła 
petycya od komitetu krajowego Stowa- 
rzyszenia djaków, żądająca uregulowania 
i zabezpieczenia bytu materyalnego dja- 
ków w drodze ustawodawstwa, referent 
tej petycyi poseł ks. Cyryl Hamorak sta- 
rał się wykazać, że pretensye djaków nie 
są pozbawione pewnego uzasadnienia. 
Opierają się one bowiem głównie na tem, 
że przy nowej organizacyi szkół na pod- 
stawie ustawy krajowej z r. 1873 znaczną 
„część dawnej dotacyi djakowskiej wcielo- 
no do majątku funduszów szkolnych 
miejscowych. Dotacya ta w przeważnej 
części miejscowości w (Gralicyi wschod- 
niej, składała się z domu mieszkalnego 
t. z. dyakówki z większym lub mniejszym 
ogrodem i z t. z. rokiwszczyzny t. j. 
prestacyi w zbożu lub gotówce uiszczanej 
od każdego zamieszkałego domu przez 
wyznawców grec.-kat. obrządku. Pocho- 
dziła ona zczasów, gdy djaki obok swych 
właściwych obowiązków cerkiewnych peł- 
nili także funkcye nauczycieli ówczesnych 
szkół parafialnych, szkoły te przekształ- 
cono później na szkoły „trywialne* jed- 
nak z charakterem wyznaniowym, wypo- 
sażono przeważnie ową dotacyą djakow- 
ską, co jednak stanu rzeczy nie zmieniło; 
nauczyciele bowiem w tych szkołach byli 
przeważnie równocześnie także djakami 
1 korzystali nadal z dotacyi djakowskiej. 
Tymczasem przy nowej organizacyi szkół 
ludowych na podstawie ustawy krajowej 
z roku 1808, nastąpiła zupełna zmiana 
dotychczasowych stosunków ; djaków na- 
uczycieli zaczęto zastępować nauczycie- 
lami ukwalifikowanymi, którym zabro- 
niono nawet spełniania funkcyi djakow- 
skich, a dotacyę niegdyś djakowską zapi- 
sano w majątku szkolnym pod rubryką 
„dawne zobowiązania* wyposażono no- 
wych nauczycieli z ujmą djaków, którym 
w ten sposób ubyło główne źródło ich 
utrzymania. > 
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Dyaki zostali odtąd ograniczeni do 
datków dobrowolnych polegających na zwy- 
czaju, ale nie na tytule prawnym, skutkiem 
czego byt ich materyalny został zachwiany. 
Zachwianie to nastąpiło przez włączenie 
dobra gminy konfesyjnej z upoważnienia 
kraju do funduszów szkolnych a równoczes- 
nem wzbronieniem wypełniać funkcye za 
jakie właśnie przez gminę konfesyjną udo- 
towani byli. Z tego punktu widzenia był 
dalszy wywód referenta pretensyi dyaków 
do uregulowania ich płacy nie są tak zu- 
pełnie bezpodstawne, a o ile słuszne są, to 
wypadałoby zbadać, połecił więc wniosek, 
który też po dłuższej ożywionej debacie 
w komisyi dnia 14. listopada 1889 przy- 
jęty został : 

„Petycya komitetu krajowego Stowa- 
rzyszenia dyaków przekazuje się się Wy- 
działowi krajowemu do wszechstronnego 
zbadania w szczególności w kierunku co 
do zabranych dotacyi dyaków na rzecz 
miejscowych funduszów szkolnych i do spra 
wozdania na następnej sesyi sejmowej“. 

Wniosek ten komisyi nie przyszedł 
wówczas pod uchwałę Wysokiego Sejmu 
a żądane przez komisyą zbadanie sprawy 
nastąpiło dopiero skutkiem uchwały z roku 
1894. Przed rokiem 1894 nad wszystkiemi 
petycyami tego rodzaju, które wnoszono 
konsekwentnie do Wysokiego Sejmu, prze- 
chodzono tak samo, lecz mniej konsekwen- 
tnie w latach 1890, 1891, 1892 i 1898 do 
porządku dziennego, aż dopiero znowu jak 
wypłynęły dwie petycye Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy dyaków dyecezyj Prze- 
myskiej i Stanisławowskiej postawiono dwa 
wnioski, jeden większości. który zastępywał 
poseł Merunowicz i proponował przechód 
do porządku dziennego, drugi mniejszości 
który zastępywał poseł Dr. Teofil Okuniew- 
ski, polecał obie petycye Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania w porozumieniu z gr. 
kat. Ordynaryatami w kierunku wskazanym 
w uchwale komisyjnej z 14. listopada 1889 
i do sprawozdania na najbliższej sesyi sej- 
mowej. 

Wniosek mniejszości uchwalono w W. 
Sejmie dnia 8 lutego 1594. Wskutek tej 
uchwały nastąpiło uchwałą komisyjną z r. 
1889 żądane zbadanie sprawy w drodze 
zasiągniecia opinii g. k. Ordynaryatów. 
Opinie Ordynaryatów są w ogólności zu- 
pełnie zgodne z opinią komisyi petycyjnej 
z dnia 14 listopada 1889 roku. Stwierdzają 
one jednomyślnie, że teraźniejsze utrzy- 
manie dyaków jest niedostateczne a w do- 
datku bardzo niepewne, opiera się bowiem 
wyłącznie na dobrowolnych datkach para- 
fian, które coraz się zmniejszają a często 
nie wpływają wcale. 
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Stwierdzają dalej Ordynaryaty, że daw- | ċzałtu dla parafij obu obrządków wyzna- 
na dotacya dyakowska, składająca się z do- | czonego. 


mu mieszkalnego (dyakówki z ogrodem a 


Na tem też wyrównaniu z 50 zł. na 


często i kawałkiem pola, tudzież prawem |100 zł ograniczał się projekt zmiany u- 


do poboru prestacyi w zbożu lub gotówce 
t z. rokiwszczyzną została przy przekstał- 
cenin szkół parafialnych na trywialne a 
później etatowe w przeważnej części gmin 
w Galicyi wschodniej w całości lub w części 
wciągniętą do inwentarzy szkolnych jako 
własność funduszów szkolnych miejscowych 
i służy teraz na utrzymanie nauczycieli. 
W szczególności Ordynaryat gr. kat. 
w Stanisławowie wykazuje, że w dyecezyi 
stanisławowskiej przeszły z dotacyi dya- 
kowskiej na uposażenie szkół w 44 miej- 
scowościach domy mieszkalne (dyskówki) 
w 54 miejscowościach, ogrody, grunta bu- 
dowlane albo pola, w 16 gminach zboża, 
w 39 gminach datki pieniężne, w 6 gmi- 
nach drzewo ua opał, a w 6 miejscowoś- 
ciach cała dotacya dyakowska Ordynaryaty 
Lwowski i Przemyski nie przedłożyły tak 
szczegółowych wykazów ograniczając się 
jedynie na stwierdzeniu, że podobny stan 
rzeczy istnieje także w tych dwóch dyece- 
zyach. Wobec tego wszystkie Ordynaryaty 
domagały się jednomyślnie unormowania 
w drodze ustawodawczej pewnego stałego 
ryczałtu na utrzymanie dyaków i tylko co 
do kwoty tego ryczałtu różniły się między 
sobą, bo podczas gdy Ordynaryat Stanisła- 
wowski ryczałt ten proponował w kwocie 
120 zł, Lwowski domagał się 200 zł, 
Przemyski zaś żądał 120 zł. dla dyaków 
na wsi a 200 zł. dla dyaków miejskich. 
Wydział krajowy, mając takie sprawo 
zdania Ordynaryatów i rozpatrzywszy się, 
jak się Wydział krajowy w swojem sprawo- 
zdaniu z dnia 9. grudnia 1895. wyraża w 
sprawie dyakowskiej przyszedł do przeko- 
nania, że w sprawozdaniu komisyi pety- 
cyjnej z dnia 14. listopada 1886. podnie- 
siona a przez Ordynaryaty stwierdzona 
zmiana w uposażeniu dyaków, jest argu- 
mentem przemawiającym za odpowiednią 
zmianą $. 12. ust. o konkurencyi kościelnej. 


Skoro bowiem dawna dotacya dyakow- 
ska w przeważnej części gmin pariafial- 
nych w wschodniej części Galicyi albo 
wcale już nie istnieje albo też zmalała do 
tego stopnia, że na utrzymanie dyaków 
wystarczyć nie może. to tem samem ustał 
też powód dla którego w ustawie na utrzy 
manie dyaków żadnego funduszu nie wy- 
znaczono. 


Prostą konsekwencyą tego stanu rzeczy 
wydawała się Wydziałowi krajowemu taka 
zmiana ustawy, któraby usunęła wprowa- 
dzoną w $. 12. nierówność w cyfrze ry- 


stawy z roku 1866, który Wydział krajowy 
Wysokiemu Sejmowi przedłożył i który 
jako wniosek rządowy dnia 28. stycznia 
1896 roku uchwałą sejmową stał się z dnia 
16. kwietnia 1896 najwyższą sankcyę o- 
trzymał. 

Tą zmianą $. 12. ustawy kościelnej 
z r. 1866 zdawać się mogło, że choć na 
krótszy czas sprawa o uregulowanie byta 
materyalnego dyaków z porządku dzienne- 
go Wysokiego Sejmu zejdzie. 

Tymczasem stało się inaczej, bo już 
w następnej sesyi sejmowej wpłynęły 3 
równobrzmiące petycye stowarzyszeń wza- 
jemnej pomocy dyaków dyecezyi lwowskiej 
przemyskiej i stanisławowskiej o zabezpie- 
czenie bytu materyalnego dyaków w dro 
dze ustawy. Ta petycya została przez Wy- 
dział krajowy załatwioną przez odpowiedź 
że te prosby jakkolwiek nie w bardzo wy- 
datnej mierze na poprzedniej sesyi sejmo- 
wej uwzględnione zostały i gdy w obec 
tego sprawa ta przez pewien czas przy- 
najmniej nie może być w drodze ustawo- 
wej traktowaną, zwracają się petycye pro 
szącym jako przez Sejm niezałatwione. 

W bieżącej sesyi sejmowej wpłynęły 
jak na wstępie wspomniano znowu trzy 
petycye tego rodzaju i które są przedmio- 
tem niniejszego sprawozdania. Z przedsta- 
wienia toku całej sprawy dyakowskiej co 
wypływa? Oto, że Wysoki Sejm opierając 
się bądź na motywach sprawozdań komi- 
syjnych, bądź na motywach Wydziału kra- 
jowego i dotyczące wnioski uchwalając 
przyznał : 

1) że dyaki są funkcyonaryuszami bez 
których żadna funkcya w gr. kat. obrządku 
tak licznie w kraju zastąpionym obejść się 
nie może, że są zatem czynnikiem w spo- 
łeczeństwie krajowem o tyle ważnym, że 
kraj ich położeniem zająć się powinien. 

2. Wydział krajowy a w ślad za nim 
i Wysoki Sejm opierając się na sprawo- 
zdaniach gr. kat. ordynaryatów kraju przy- 
znał, że większą lub mniejszą część dotacyi 
dawniej dyakowskiej bez najmniejszej kom- 
pensaty zabrano na rzecz funduszów szkół 
miejscowych. 

A po 8 wreszcie, że zmiana paragrafu 
12. ustawy konkurencyjnej z r. 1866 na- 
dzieje dyaków zawiodła i że dyaki pomimo 
tej ustawy swoją płacą nawet za częściowo 
uregulowaną nieuważają co nieustannie 
wpływające petycye udowadniają. Niezado- 
woliła zaś z tych powodów, że właściwie 
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nie unormowała. Żaden bowiem interpre- 
tant ustawy a nawet sam ustawodawca, 
nie są w stanie oznaczyć ile też właściwie 
po zaspokojeniu różnych potrzeb kościel- 
nych z wyznaczonego ryczałtu na utrzy- 
manie dysków wydzielić należy. 

Niezadowolnił jeszcze z tego powodu, 
że ciężar składania tego ryczałtu zwalając 
na parafian, ustawa żadnych dalszych po- 
stanowień nie zawiera kto ten ryczałt ścią- 
gać ma i w jaki sposób. Ta trudność 
w ściąganiu ryczałtu byłu powodem, że 
$. 12 dawniejszy ustawy co do ryczałtu, 
chociaż ustawa niemal 30 lat obowiązywa- 
ła w bardzo małej liczbie parafii gr.-kat. 
w Życie wprowadzony był i wykonywał 
się. Każdy proboszcz bowiem, aby unik- 
nąć trudności przy ściąganiu tego ryczałtu 
wprost od parafian, radził sobie jak mógł 
i zaspokajał potrzeby cerkiewne bądź pry- 
watną ofiarnością, bądź z własnej kieszeni, 
aby tylko uniknąć tej ostatecznej koniecz- 
ności przymusowego ściągania ryczałtu od 
parafian. 

Z tego też powodu zmieniony para- 
graf 12 jeszcze w roku 1896 do dziś dnia 
z powodu owej trudności i nieprzyjemno- 
ści, chociaż obowiązuje, jednak może tylko 
w kilku parafiach całej Galicyi wykonuje 
się, a zatem na polepszenie bytu materyal- 
nego dyaków zupełnie nie wpłynął 

Więc cóż wypadałoby uczynić celem 
unormowania płac dyakowskich? Każda 
płaca ustawowo dla dyaków przeznaczona 
powinna się ściągać nie przez dyaka tylko 
przez urząd podatkowy, który też dyakom 
wypłacać będzie, jak nauczycielom. 

Płaca dyaków powinna chociaż trochę 
wyższą być od reszty wyznaczonego ry- 
czałtu w $ 12 ustawy kościelnej. 

Zachodzi teraz najtrudniejsze pytanie 
kto do tego wyższego unormowania płacy 
dyakowskiej przyczynić się ma. 

Skoro przyznano, jak wyżej podniesio- 
no, że dyaki w społeczeństwie krajowem, 
a w dalszej linii państwowem, tak ważnym 
czynnikiem są, Że pewne zaopiekowanie 
się nimi jest niejako koniecznością krajo- 
wą, a nawet państwową, aby ten czynnik, 
który teraz niedoznając Żadnej opieki ze 
strony państwa i kraju, do wrogich agita- 
cyj, a nawet apostolstwa przewrotu bardzo 
zrozumiałą skłonność okazuje — przez cho 
ciażby minimalne zabezpieczenie ich bytu 
niejako wobec państwa i kraju zobowiązać 
i ich interesy z interesem państwa i kraju 
połączyć. 

Prostą konsekwencyą tej uwagi jest, 
że zarówno interesowane państwo i kraj 
do polepszenia bytu dyaków przyczynić się 
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powinno. Kraj ma jeszcze jedno zobowią- 
zanie więcej, bo przyznany fakt, że w bar- 
dzo znacznej części Galicyi wschodniej do- 
tacye dyakowskie na fundusz szkolny, za- 
brano do pewnej indemnizacyi niezawodnie 
obowiązuje. 

Do unormowania płacy dyakowskiej 
więc przyczynić się powinno państwo, kraj 
i parafianie. 

W jaki sposób i z jakiego tytułu 
oprócz powyższego mogłoby i powinno się 
państwo do unormowania płac dyakowskich 
przyczynić? 

Do roku 1860 wypłacał fundusz reli- 
gijny na potrzeby cerkiewne gr.-katolic- 
kim parochom w Galicyi 32 zł. 38 kr. M.K. 
na zasadzie dekretu :gubernialnego z 13 
grudnia 1816 1. 56114 i z 16 marca 1818 
1. 20552. 

Tych 82 zł. 38 kr. M. K., które daw- 
niej fundusz religijny na potrzeby kościel- 
ne wypłacał, mógłby i teraz fundusz reli- 
gijny lub w zastępstwie tegoż c. k. Rząd 
z funduszów państwowych napowrót na po- 
trzeby kościelne wypłacać. 

Przez przyznanie parochom 32 zł. 38 
kr. m k. uwolniłby się ryczałt w $. 12 usta - 
wy kościelnej od datków na potrzeby koś- 
cielne przyznany i cały ryczałt w kwocie 
100 złr. przez parafian składany, możnaby 
na dotacyę dyaków użyć. Do tych 100 zł 
powinienby i kraj za zabrane dotacye dya- 
kowskie chociażby małą kwotę 20 złr. na 
każdą parafię i osiągnęlibyśmy przez dya- 
ków żądane unormowanie płacy w wyso- 
kości 120 złr. 

Projektowane unormowanie płacy nie 
może jednak nastąpić bez poprzedniego po- 
rozumienia się z c. k. Rządem i bez ba- 
dań, jaką kwotą do tej dotacyi przyczynić 
się mógłby kraj. 

Z tego powodu komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycye stowarzyszeń wzajemnej po- 
mocy dyaków dyecezyi lwowskiej, prze- 
myskiej i stanisławowskiej odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu, celem przeprowa- 
dzenia rokowań z e. k. Rządem w sprawie 
unormowania płac dyakowskich i do przed- 
łożenia odpowiedniego sprawozdania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek komisyi, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Następuje z porządku dziennego: 

Uchwała finansowa na rok 1898. 

Sprawozdawca poseł Piniński ma głos. 

Sprawozdawca p. hr. Piniński. Na 
podstawie uchwał, które zostały w ciągu 
dyskusyi szczegółowej powzięte, można 
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dokładnie cyfry naszego budżetu oznaczyć. 
Cyfry te oczywiście się zmieniły, a zmie- 
niły na niekorzyść dochodu. Pozwolicie 
Panowie, że odczytam projeki uchwały fi- 
nansowej (czyta). 

Komisya budżetowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Na rok 1898 ustanawia się wydatki 
funduszu krajowego w sumie 8,866.571 zł., 
a dochody własne w sumie 2.173.003 zł. 

Na pokrycie niedoboru funduszu kra- 
jowego w r. 1898 pobierany będzie doda- 
tek do państwowych podatków bezpośred- 
nich, a mianowicie : 

a) dodatek do państwowego podatku 
gruntowego, domowo czynszowego, domo- 
wo-klasowego i do 5°h-go dodatku od do- 
mów wolnych, w wysokości 60 centów od 
każdego złotego w. a. całej przypisanej na- 
leżytości tych podatków ; 

b) dodatek do państwowych bezpośred- 
nich podatków osobistych, ustanowionych 
ustawą z dnia 25 października 1896. Dz. 
ust. Nr. 220 z wyjątkiem podatku 
osobisto dochodowego, w wysokości 66 cen- 
tów od każdego złotego w. a. calej prze- 
pisanej należytości tych podatków. 

UI. Opodatkowani w mieście Krako- 
wie, tudzież w powiatach krakowskim i 
chrzanowskim opłacać będą dodatek do po- 
datków, w ustępie II ad a) wymienionych, 
w wysokości 46 ct., zaś do podatków w tym- 
że ustępie ad b) wymienionych 52 ct od 
każdego złotego w. a. całej należytości 
tych podatków. 

IV. Kwoty, przyzwolone na rok 1698 
w rubrykach i pozycyach wydatków budże- 
tu funduszu krajowego w znaczeniu ściślej- 
szem, niemniej w funduszu krajowym w zna- 
czeniu obszerniejszem, jakoteż wszystkich 
zakładów krajowych, będą wydawane tyl- 
ke na cele, oznaczone w poszczególnych 
rubrykach i pozycyach, a to osobno w dzia- 
le wydatków zwyczajnych, osobno w dzia- 
le wydatków nadzwyczajnych. 

Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolone 
jest tylko przy następujących pozycyach 
funduszu krajowego w ściślejszem znacze- 
niu: 

a) w rubryce I. między pozycyami 
5,617 — i między pozycyami 8 i 10; 

b) w rubryce II. między literami a), 
b), e), d) pozycyi 24; 

c) w rubryce X. między pozycyami 
166 i 167 — tudzież między pozycyami 
170, 171 i 172; 

e) w rubryce XV. między pozycyami 
256 i 257, tudzież między pozycyami 264 
i 265 — dalej w należących do tej rub- 
ryki budżetach szkół rolniczych, szkoły 
gospodarstwa lasowego we Lwowie, szkoły 
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uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gród- 
ku i szkoły ogrodniczej w Tarnowie, mię- 
dzy wszystkiemi pozycyami każdej rubry- 
ki zwyczajnych wydatków tych szkół, wresz- 
cie między pozycyami 266 i 269: 

e) w rubryce XVI. między pozycyami 
272 do 818 — między pozycyami 320 i 
B80 — między pozycyami 381 i 388 — mię- 
dzy pozycyami 378 i 884 — wreszcie mię- 
dzy pozycyawmi działów A, B, ©, DiF 
wydatków na szkoły przemysłowe zawo- 
dowe, połączone z warsztatami wzorowymi, 
wszakże tylko w granicach każdego dzia- 
łu z osobna i tylko w wydatkach zwyczaj- 
nych. 

Zmiana nastąpiła o tyle, że obecnie 
przewyżka rachunku wydatków nad docho- 
dami która wynosiła wedle przedłożenia 
komisyi 102.903 zł. zmniejsza się o 6.000 zł. 
i ma wynosić 96.208 zł. Wydatki, które 
zostały uchwalone, wynoszą w całości 
6.000 zł. Nie będę wyliczał szczegółowo 
pozycyj bo są znane, największą jest po- 
zycya na Kościół OO. Zmartwychstańców 
w Wiedniu 1.000 zł. na organizacyę kas 
Raifajsena 2.000 zł. na szkołę w Białej 
1.500 zł. a oprócz tego są mniejsze pozy- 
cye, które w ciągu dyskusyi szczegółowej 
zostały uchwalone. Ostateczna suma jest 
6.000 zł a o tę sumę budżetową przewyż- 
ka ma się obecnie zmienić w zestawienin 
rachunków. 

W imieniu komisyi upraszam Wysoką 
Izbę o przyjęcie uchwały w szczególności 
stopy dodatków w sposób, jak to propo- 
nuje większość komisyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 
żąda kto głosu ? 


Czy 


P. Romanowiez. Proszę o głos. 
Marszałek, P. Romanowicz ma głos. 


P. Romanowiez. Do uchwały finanso- 
wej którą komisya proponuje widzę się 
zniewolonym zaproponować dodatek a 
muszę się wytłumaczyć dlaczego go wno- 
szę teraz a nie przy układaniu budżetu 
w Wydziale krajowym lub w komisyi bu- 
dżetowej. Rozchodzi mi się o to: Fundusz 
krajowy według ustawy podatkowej z 20. 
pażdziernika 1896 ma otrzymać bonifika- 
cyę za zrzeczenie się prawa poboru dodat- 
ków do podatku osobisto dochodowego, a 
ta bonifikacya, płatna w kwartalnych ra- 
tach zdołu, wynosi 366000 zł. i jest już 
wstawiona w dochody funduszu krajowego. 
Zdawało mi się poprzednio, że można po- 
przestać na prostem wstawieniu dochodu, 
tymczasem dowiedziałem się z aktów Wy- 
działu świeżo nadeszłych, że Rząd w pis- 


mach do innych Wydziałów krajowych 
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oświadcza, iż tej bonifikacyi nie może w ro- 
ku bieżącym wypłacić wcześniej jak pod 
sam koniec roku, gdy już wpłynie dochód 
z podatku osobisto dochodowego do kas 
rządowych. 

Otóż rozchodzi się tu o dwie rzeczy: 
zasadniczą i finansową. Co do pierwszego 
musimy wychodzić ze stanowiska, że się 
nam bonifikacya należy nie wtedy jak Rząd 
będzie wiedział, jaki będzie miał dochód 
z podatku osobisto-dochodowego, ale z chwi- 
lą uchwały Wys. Izby że się zrzeka do- 
datków krajowych od tego podatku. Co do 
drugiego, to dla dochodów kraju pobranie 
kwoty 366.000 zł. z końcem roku zamiast 
w ciągu roku w 4-ech kwartalnych ratach 
robi poważną różnicę tem bardziej, że do- 
chód z dodatków do podatków wpływa u 
nas w znacznych kwotach dopiero od listo- 
pada do marca roku następnego. Nadwyż- 
ki które się w tym czasie gromadzą, idą 
w miesiącach letnich przy obrachunkach 
z kasami rządowymi na pokrycie niedobo- 
rów tych miesięcy, otóż jesli nam w tych 
miesiącach letnich zabraknie tych rat kwar- 
talnych, będziemy musieli ten niedobór 
pokryć pożyczkami z Banku krajowego i 
płacić procenta tak, że nasza pozycya od- 
setek czynnych może (co jednak wątpię) 
być bierną. Z tych powodów proponuję 
dodatkową uchwałę tej treści: (czyta). 

„Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby boni- 
fikacyę ze skarbu państwa funduszowi kra- 
jowemu za zrzeczenie sie poboru dodatków 
do podatku osobisto - dochodowego, która 
według Art. IX. ustawy z 25. października 
1896 (Dz. u. p. Nr. 220) ma być wypłaca- 
na już od pierwszego kwartału b. r. wy- 
płacać zaczął. 


Marszałek. Kto popiera ten wniosek 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba). 
Jest poparty. Ząda kto głosu? 


P. Abrahamowicz. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Abrahamowicz ma głos. 


P. Abrahamowicz. Występuję tu jako 
mówca mniejszości komisyi budżetowej, 
która tak samo, jak mniejszość Wydziału 
krajowego ma poważne wątpliwości, ażali 
droga proponowana przez większość komi- 
syi budżetowej i Wydziału krajowego od- 
powiada słuszności i intencyom ustawo- 
dawcy. 

Mniejszość Wydziału krajowego była 
w pomyślnem położeniu, bo przemawiała 
do Izby a większość się broniła, ja zaś 
z góry wiem, że większość jest uzbrojona 
do obrony swego stanowiska, i bodaj czy 
ze strony szanownego Sprawozdawcy nie 
spotka mnie zarzut, którym zwykł ze mną 
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walczyć t. j. ten, że ja w moich wywodach 
taką wieżę argumentów stawiam , że słu- 
chacze nie mogą się w tej mnogości mo- 
tywów znaleść, idą za żądaniem mojem, 
choć treść tych wywodów nie odpowiada 
ich intencyom. Chcę więc być jasnym 
i krótko się sprawić, abym znów nie zbu- 
dował wieży wspaniałej w którejby p. spra- 
wozdawca ze znaną swą zręcznością Zna- 
lazł ową praktykę parlamentarną, której 
jak twierdzi ja mam zwyczaj się trzymać. 

Muszę choć w kilku słowach naszki- 
cować obraz podatku ogólno zarobkowego 
aby dać krótką charakterystykę tego, o co 
spór się toczy. Wiecie Panowie, że refor- 
ma podatkowa miała na celu ulgę dla prze- 
ciążonych podatkowo, i w kategoryi od po- 
datku zarobkowego przyznano 200/, opustu 
na razie, a po upływie kilku lat, po osta- 
tecznym wyniku reformy, jeśli fundusze 
pozwolą, ma być dalsza ulga 50/,. W spra- 
wozdaniach jednak Wydziału krajowego 
czytamy, że opust ma wynosić 221/, %. Otóż 
ów opust ż!/,0/, więcej, jest czysto ideal- 
nym, bo wedle ustawy kontygentowej ma 
ten podatek wzrastać w pierwszych latach 
o 1*/,,, a gdy kontygent wzięto za pod- 
stawę dwa lata wstecz i stąd Rząd odszedł 
w konsekwencyi do rezultatu, że podatek 
powinien się podnieść o 27,9, i stąd to 
mylne zapatrywanie, że opust wynosi 221/3 
gdy faktycznie wynosi on 20Y,. 

Teraz pytanie. czy każdy kontrybuent 
który płacił 10 zł. będzie płacił wskutek 
tej reformy 8 zł.? Nie — jestto rozkład 
podatku zarobkowego wedle innych zasad 
i pojęć. Podatek ten dzieli się na 4 klasy 
jest skontyngentowany nie dla pojedynczych 
krajów lecz dla całości państwa, a więc 
dziś żaden kraj nie wie z góry ile takty- 
czny opust wyniesie. 

Ten opust podatkowy ma dotąd na 
celu dwa kierunki. Pierwszy jest oznaczo- 


lny w $. V. odnośnej ustawy, która mówi, 


że komisyom szacunkowym wolno uboż- 
szych podatkujących uwolnić od podatku, 
a dalej rozłożyć podatki tak, ażeby ulga 
wyrażała się w uwzględnieniu tych, którzy 
byli za wysoko opodatkowani! a więc nikt 
nie jest w stanie nawet Ministerstwo finan- 
sów powiedzieć, jak wypadnie ten opust 
czy niejeden nie będzie płacił więcej niż 
dotąd, ezy pojedyncze powiaty uiszczać be- 
dą o 20%, mniej, lub 15%, lub czy nie 
będą płacić ani centa mniej, bo to zawisło 
od szczegółów które dopiero przeprowadzo- 
ne być mają. 

Jednak jedna rzecz pewna, i ta jest 
ustawą oznaczona że z tych towarzystw 
przy podatku zarobkowym jest jedna klasa, 
która żadnego opustu nie doznaje, t. j. 
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klasa pierwsza. Klasa druga wedle pier- 
wotnego zarysu miała dostać w całem pań- 
stwie 40/, opustu, klasa trzecia 14'/, a naj- 
niźsza 280/,. Te opusty w ogólnym zary- 
sie mają być przeprowadzone. Jak one się 
przedstawią, tego oczywiście nikt nie jest 
w stanie oznaczyć, to jednak chcę już pod- 
nieść w czasie dzisiejszej dyskusyi, że nie 
pospolicie jest ważne dla każdego kraju, 
aby w eentralnej wiedeńskiej kontyngen- 
towej komisyi, miał odpowiedniego zastęp- 
cę, gdyż od dobrego, a znającego stosunki 
rzecznika do pewnej miary zawisł rezultat 
dla odnośnego kraju. 

Ale nie o to chodzi; chodzi o coś in- 
nego. 

Kiedysmy obradowali nad reformą po- 
datkową wówczas zdarzyło się to, co się 
zawsze w takich razach dzieje, że poszcze- 
gólne ciała autonomiczne nie pomne tego, 
że w miarę tego, jak się obniżają podatki 
państwowe, wzrasta siła podatkowa dla 
ciała autonomicznego i powiedziano: „cóż 
nam z tego, że państwo zniża podatki je- 
żeli z obniżeniem podatków, umniejsza się 
zarazem podstawa naszych dodatkow? Cóż 
wtedy się stanie? Wówczas odpowiedź ze 
strony tych, którzy zajmowali się opraco- 
waniem tych ustaw była jasna i powiem 
zrozumiała: „użycie innego klucza dla do- 
datków autonomicznych, klucz będzie wyż- 
szy niż dotąd, a suma którą zapłaci podat- 
kujący pozostanie ta sama, o ile potrzeby 
inne nie zmuszą do podniesienia dodatków. 


Jakoż znajdujemy się w tem położeniu 
że mamy rozstrzygać nad tą kwestyą, czy 
opust przyznany przy podatku zarobkowym 
a tu wielki nacisk kładę, przy podatku, za 
robkowym „allgemeine Erwerbsteuer* u nas- 
wypada tak znacznie, że niedobory potrze- 
bujemy pokryć innymi źródłami. Czy za- 
chodzi ta okoliczność, że ów niedobór w 
podstawie wynikłej z opustu przy podatku 
zarobkowym mamy pokryć dotacyą ze stro- 
ny państwa. 

Gdy panowie zajrzycie do sprawozda- 
nia Wydziału krajowego, to nawet opo- 
nenci mi nie zaprzeczą, źe opust przyzna 
ny przy podatku zarobkowym mamy po- 
kryty, albowiem dotacya, którą otrzymuje- 
my ze skarbu państwa ów niedobór nie 
tylko w całości pokrywa, alejeszcze pewną 
zwyżkę pozostawia. 

A więc kontrybuenci podatku zarobko- 
wego nie są u nas w tem położeniu, w ja- 
kiem się znajdują w innych poszczególnych 
krajach, jak w Morawii, że opust im przy- 
znany, zrobił taką szczerbę w budżecie 
krajowym, że trzeba by podnieść ogólne 
dodatki, aby ten niedobór pokryć. 
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Ten wypadek nie zachodzi i ten tylko 
wypadek tłómaczyłby, jeślibysmy chcąc 
ten opust pokryć podnieśli przy podatku 
zarobkowym dodatki Takie wypadki jed- 
nak u nas nie zachodzą. Mimoto jednak 
proponuje większość komisyi budżetowej 
idąc za zdaniem większości Wydziału kra- 
jowego, ażeby, chociaż u nas ten wypadek 
nie zachodzi, podnieść o 6 czy o 5 ct. po- 
datek zarobkowy, ale na co? 

Nie na to, ażeby pokryć niedobór stąd 
wynikły, tylko, aby umniejszyć dodatki 
przy podatkach gruntowych. 

Otóż jak się rzecz ma? 

Ustawodawca, gdyby był chciał kontry- 
buentom podatku gruntowego i domowego 
przyznać jednocześnie z opustem samego 
podatku i opust dodatków, byłby nie wpro- 
wadził postanowienia, które mówi: 

„Aż do pewnego okresu czasu pozo- 
staje przypis podatku gruntowego i domo- 
wego w dotychczasowej swej wysokości*, 
a w wyjaśnieniach które są do tego doda 
ne jest powiedziane: 

„Jeżeliby zaś przez ubytek w podatku 
zarobkowym dodatki autonomiczne w wy- 
sokości swojej doznały uszczuplenia, w tym 
wyjątkowym razie można podnieść stopę 
dodatku przy podatku zarobkowym ale ni- 
gdy nie podnosić stopy przy podatku za- 
robkowym, aby obniżyć podatek gruntowy*. 

Nigdy, Panowie, tego nie przewidy- 
waliśmy i przewidywać nie mogliśmy, bo 
jakiż byłby rezultat takiej operacyi, że po- 
prostu przez podwyższenie moglibyśmy so- 
bie odebrać to, co wprost przy podatku 
zarobkowym obniżono na korzyść dodat- 
ków krajowych. 

Jakoż sejm morawski znalazł się w tem 
położeniu, że ubytek w podatku zarobko- 
wym okazał się tak znaczny, iż trzeba 
było podnieść dodatki przy podatku grun- 
towym, domowym i innych podatkach. 

Otóż Sejm morawski podniósł stopę do- 
datków do podatków zarobkowych ale tyl- 
ko na to, aby pokryć niedobór, który nie 
mógł być pokryty tem, co państwo daje. 
Tu jest zasadnicza różnica. Cóż robi ko- 
misya nasza? 

Komisya nasza mówi na to, aby obni- 
żyć dodatek do podatku gruntowego o 1 
cent i nie w myśl intencyi ustawodawcy, 
i nie w myśl słuszności podnosi stopień 
dodatków do podatku zarobkowego. 

Ale komisya idzie jeszcze nierównie 
dalej, ona nie idzie nawet drogą, którą 
obrał Sejm morawski i znalazłszy się w tej 
konieczności, ona nie robi różnicy czy to 
jest podatek zarobkowy t. zw. ogólny, czy 
inny osobisty, z wyjątkiem naturalnie oso- 
bisto dochodowego, który uwolniliśmy od 
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dodatku, i ona powiada: od wszelkich do- 
datków do podatków osobistych podnoszę 
o 5 ct. dodatki, dlaczego? abyśmy mogli 
zniżyć dodatek do podatku gruntowego o 
1 centa. 

Zajrzyjmy do ustawy na chwilę. W tej 
ustawie stoi: (czyta) 

„Hauptstick  betrefend die allege- 
meine Erwerbsteuer. $. 2 Der allgemeinen 
Erwerbsteuer unterliegen nicht die, der öf- 
fentlichen Rechnungslegung unterworfe- 
nen Unternehmungen, deren  Besteue- 
rung im II Hauptstücke dieses Gresetzbu- 
ches geregelt wird“. 

Z treści tej ustawy dowiadujemy się, 
że do podatku ogólno-zarobkowego nie na- 
leży ów podatek, który w myśl reformy 
ustawy podatkowej opłacają wszystkie to 
warzystwa, obowiązane do składania pu 
blicznych rachunków, a więc towarzystwa 
zaliczkowe, zarobkowe, banki ete. 

Ta grupa podatkujących, która ma 
osobne opodatkowanie, a którą ustawodaw- 
stwo nasze podatkowe zna pod nazwą „to- 
warzystwa obowiązane do składania pub- 
licznie rachunków i dla nich ma osobną 
skalę podatków, ta przy reformie podatków 
ani jednego centa niedoznała ulgi, przeciw- 
nie tym towarzystwom podwyższono stopę 
podatkową z 10'/, na 10!/+'/, 

(P. Dr. Paszkowski. Chwilowo! 

Otóż większość Wydziału krajowego 
i komisyi powiada: 

„Ponieważ to też jest gatunek podatku 
zarobkowego, więc i ja na te towarzystwa 
nakładam o 5 cent. większy dodatek nie 
troszcząc się, czy one doznają ulgi ani oto, 
że zostały w podatku podwyższone, że ża- 
den Sejm inny na tę drogę wrazie koniecz- 
ności nigdy nie wejdzie. 

Rachunek wykazuje, że towarzystwa 
te, które płaciły do r. 1897 — 832796 złr. 
zapłacą na podstawie prowizorycznego pre- 
liminarza 212000 złr. więcej i te w myśl 
projektu Wydziału krajowego i komisyi 
mają jeszcze dostać dodatek wyższy. 

Dlaczego? ja niewiem. 

Nie koniec na tem; ci co będą płació 
podatek rentowy, mają płacić 6%, większy 
dodatek, niż opłacający podatek gruntowy, 
bo tekst ustawy finansowej opiewa tak: 
„Dodatek do państwowych bezpośrednich 
podatków osobistych ustanowiono ustawą 
z 25 października 1896 z wyjątkiem podatku 
osobisto-dochodowego, w wysokości 66 cen- 
tów“. 

Pytam, czy jest sprawiedliwe, podnieść 
dodatki do podatku zarobkowego, aby ob- 
niżyć podatek gruntowy, a nie dla potrze- 
by pokrycia niedoboru? Czy jest sprawie- 
dliwe, towarzystwa obowiązane do składa- 
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nia publicznie rachunków okładać wyższym 
dodatkiem, skoro z powodu reformy podat- 
kowej i tak więcej będą płacić niż dotąd? 
Zi jakiego tytułu mają kontrybuenci podat- 
ku rentowego płacić więcej o 6 cent. niż 
kontrybuenci podatku gruntowego i domo- 
wego, tego nikt nie wytłómaczy, chyba, że 
się powie, mamy większość, więc uchwalamy. 

(Głos: O nie!) 

A może się znajdzie taki argument: 
Towarzystwa obowiązane do składania pu- 
blicznie rachanków są silne, mogą znieść 
więc na nie nakładamy. To jednak w usta- 
wodawstwie nie może być argumentem, bo 
ustawa domaga się sprawiedliwego rozkła- 
du, a Sejm niejest powołany, aby wyrów- 
nywał ciężary podatkowe według własnego 
subjektywnego widzenia. 

Teraz inna rzecz. Jestto dobre dla kon- 
trybuentów podatku gruntowego i domo- 
wego na dziś, ale co będzie jutro? Jutro, 
jeśii będzie szczęśliwie z podatkiem osobisto- 
dochodowym, a ubędzie gruntowego i do- 
mowego, gruntowego razem z tem, co re- 
wizja podatku gruntowego wykazała, mi- 
lion złotych i domowo-klasowego pół mi- 
liona, wtenczas słusznie przyjdą kontrybu- 
enci podatku zarobkowego do nas i powie- 
dzą: „Ubytek dodatków, który wyniknął, 
z opustu podatku gruntowego i domowego 
wy rozłożycie na kontrybuentów podatku 
domowego i gruntowego!“ I w konsekwen- 
cyi możemy dojść do tego, że każdy ro- 
dzaj podatku będzie miał inną stopę do- 
datku, a więc to, czego unikać należy 
w Sejmie, a jak trzeba unikać, w tej mie- 
rze odwołam się na zapatrywanie, którego 
broniłem w Wysokiej Izbie, walcząc właś- 
nie z p. Romanowiczem. Wtedy to w sku- 
tek rewizyi podatku gruntowego znikło tak 
zwane ordynaryum i ćwierć nadzwyczaj- 
nego dodatku do podatku gruntowego, 
Rząd zaś przedłożył, ażeby przyjąć za pod- 
stawę do rozkładu podatków autonomicz- 
nych podatki tak, jak w swej całości się 
przedstawiają, a więc gruntowy w całości 
ordynaryum i ćwierć nadzwyczajnych do- 
datków, które tworzyły całość, — zarob- 
kowy bez względu na to, że miał 70 
i 100% dodatków państwowych, w całości. 
Wówczas to z tej trybuny większość ko- 
misyi budżetowej wystąpiła z wnioskiem, 
że ponieważ rozkład wedle równej skali 
zanadto dotknie opłacających podatek za- 
robkowy w stosunku do kontrybuentów 
innych podatków, należy ustanowić w po- 
datku zarobkowym dodatek niższy, a przy- 
najmniej skalę przejściową. W ystąpiłem 
z tego miejsca przeciw temu w obronie 
zasady, że w reprezentacyi kraju powinna 
być jednolita stopa podatkowa, bo z chwilą 
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iej złamania wchodzą w grę rozmaite in- 
teresy i dowolność staje się dopuszczalną. 


I Sejm w ogromnej większości przy- 
chylił się do zasad moich i ustanowił jed- 
nolitość. Te same zasady, które mi prze- 
wodniczyły wówczas, przewodniczą mi 
i dziś, a na poparcie ich mam to jeszcze 
do powiedzenia: Jeżeli Panowie przyjmie- 
cie wniosek większości komisyi, to obni- 
życie dodatek do podatku gruntowego nie 
w duchu ustawodawcy, bo ten powiedział: 
„Podwyższę dodatek od podatku zarobko- 
wego tylko wtedy, skoro powstanie uby- 
tek; ten jest pokryty i nie na to, ażeby 
redukować podatek“. W prowadzicie dalej 
drugą rzecz: obciążycie wyższym dodat- 
kiem instytucye i towarzystwa, które żad- 
nej ulgi nie doznają i wprowadzicie doda- 
tek wyższy na kontrybuentów podatku 
rentowego. I jakiź rezultat? Oto, że prze- 
prowadzając operacye finansowe, które we- 
dle mnie realnej krytyki nie wytrzymują, 
dajecie Panowie opłacającym podatek do- 
mowy i gruntowy ulgę 1 centa, obciążając 
tamtych pięcioma. Ta ulga zniknie, ale 
różnica, którą w rozkładzie dodatków się 
wprowadzi, pozostanie i to ani w interesie 
tej zgodności, która przewodniczyła i prze- 
wodniczy w pracach Wysokiego Sejmu, ani 
tej słusznej opinii o działalności Wysokiej 
Izby, że nie kieruje się popieraniem tych 
lub innych interesów, tylko bezwzględną 
sprawiedliwością. 

W imię tej sprawiedliwości pozwalam 
sobie uczynić poprawkę, a raczej zapropo- 
nować w miejsce §. 2. ustępu drugiego 
i trzeciego wniosków komisyi tekst ustawy 
finansowej, który zmierza do utrzymania 
jednolitego dodatku w wysokości 61 ct. na 
wszystkie rodzaje podatków, a z chwilą 
kiedy opusty będą przyznane i przeprowa- 
dzone i stanie przed nami ubytek, równym 
kluczem rozdzielimy dodatki na wszyst- 
kich kontrybuentów i nie dodamy jednym 
a ujmiemy drugim, bo kyłoby to jednych 
„zostawić nisko, a drugich pchać w górę 
w dodatkach, słowem tworzyć nierówność. 
To pozwoliłem sobie przedłożyć, a Pano- 
wie raczcie według uznania swego decy- 
dować. (Brawa i oklaski). 

Zamiast ustępu LI. a) i b) i ustępu III. 
czynię zatem wnioski (czyta): 

Ustęp II. i III. przyjąć w następującej 
osnowie : 

II. Na pokrycie niedoboru funduszu 
krajowego w roku 1898 pobierany będzie 
dodatek do państwowego podatku grunto- 
wego, domowo-czynszowego , domowo kla- 
sowego, tudzież do państwowych bezpo- 
średnich podatków osobistych, ustanowio- 
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nych ustawą z dnia 25'10 1896 Dz. u. p. 
Nr. 220 z wyjątkiem podatku osobisto do- 
chodowego w wysokości 61 ct. od każdego 
złotego w. a. całej należytości tych po- 
datków. 


III. Opodatkowani w mieście Krako- 
wie i w powiatach Krakowskim i Chrza- 
nowskim opłacać będą dodatek do podat- 
ków w ustępie II. wymienionych w wyso- 
kości 47 centów od każdego złotego w. a. 
całej należytości tych podatków. 


Marszałek Kto popiera wniosek posła 


Abrahamowicza, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna liczba). Wniosek jest po- 
party. 


Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Proszę o głos. 


Marszałek. Poseł Wereszczyński ma 
głos. 


Członek Wydziału krajowego p. Dr. 
Wereszczyński. Nie łatwe to wystąpić 
przeciw wywodom takiego znawcy spraw 
podatkowych, jakim jest szanowny mowca, 
który przed chwilą przemawiał. Jednak 
poprzedni mowca poruszył to, że większość 
Wydziału krajowego nie broniła swego 
wniosku w rozprawie ogólnej. Muszę więc 
przemówić w jej obronie, a dodaje mi od- 
wagi po pierwsze okoliczność, że ani sło- 
wem nie wspomniano dotychczas o głów- 
nym i jedynym argumencie i przyczynie, 
która skłoniła większość Wydziału do po- 
stawienia takiego wniosku, a powtóre wy- 
głoszone przez poprzedniego mowcę główne 
zasady i podstawy tego wniosku, na które 
ja i większość Wydziału krajowego się pi- 
szemy. 

Nie jest rzeczywiście rzeczą Wysokiej 
Izby korygować przy sposobności uchwa- 
lenia dodatków do podatków podstawy 
uchwalonych podatków. Nie byłoby to dob- 
rze, a nawet jest niemożliwem stać na tem 
stanowisku i rzec: „Rada Państwa uchwa- 
liła ten podatek sprawiedliwie, będzie do 
niego taki dodatek, tamten mniej sprawie- 
dliwie, będzie więc dodatek inny“ 1 wstę- 
pować na to pole korektury państwowych 
podatków za pomocą krajowych dodatków. 
I Wydział krajowy czegoś podobnego nie 
byłby proponował, gdyż zawsze stał na za- 
sadzie równych dodatków do podatków i że 
równa stopa powinna być procentowa 
jedna. Na to drugie zdanie poprzedniego 
mowcy równie się piszę tak. jak na pierw- 
sze. I tak dalece jestem przejęty mianowi- 
cie pierwszą zasadą, że idę jeszcze dalej; 
wyrażam przekonanie, że większość Wy- 
działu krajowego nawet w takim razie nie 
byłaby proponowała nierównej stopy pro 
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centowej, gdyby za pomocą niej musiała 
była wyrównać swój własny niedobór. 

Nie, mybyśmy i wtedy jeszcze równą 
proponowali, a podwyższenie na tamte 
inne podatki i tym sposobem wyrównanie 
naszych niedoborów. Nam głównie cho- 
dziło o to, o co chodziło poprzedniemu 
mowcy, to jest, żeby Wysoka Izba nie ko- 
rygowała stopy procentowej, przez Radę 
państwa uchwalonej, ale tu dodaję — do 
czego przejdę jeszcze — i nie dopuściła, 
ażeby ubocznym sposobem ta stopa została 
skorygowana, t. j przez sposób, w jaki 
Rząd będzie obliczał dodatki do podatków. 
I to jest jedyny argument, który nas skło- 
nil, żeśmy uznali, taksamo, jak Rada'pań- 
stwa uznała, że reforma podatku zarobko- 
wego jest koniecznie potrzebną, taksamo 
uznała, że w domowym i domo-klasowym 
zmiany być powinny i ma być obniżenie, 
i uchwaliła to obniżenie o 100/,, jednak 
dodatki nie mogą być liczone podług rze- 
czywiście uchwalonej stopy, tj. podług tej 
za sprawiedliwą w Radzie państwa uznanej 
podstawy, tylko o 10% wyższej, jak do- 
tychczas była. 

A więc czysta fikcya! Zatem, jeżeli 
Panowie uchwalicie równą stopę procen- 
tową tak, jakby było mojem życzeniem 
i jak chce zasada, postawiona przez po- 
przedniego mowcę, którą w pełni podzielam, 
to właśnie będzie nierówność, bo jednemu 
wszystko będzie liczone od podatku takiego, 
jaki opłaca, a drugiemu o 10v/, więcej, niż 
państwo bierze. 

(Głosy: Tak jest. P. dr. Marchwicki: 
I to najbiedniejszemu !) 

Najbiedniejszemu, czy nie, to wszystko 
jedno — każdemu. To było jedynym ar- 
gumentem i sądzę, że było obowiązkiem 
moim go podnieść tembardziej, że tak po 
stawiony wniosek, jak go Wydział kra- 
jowy postawił, licuje z zasadą jednolitego 
uchwalania dodatków do podatków, bo je- 
żeli nie mamy w sztuczny sposób zmieniać 
obliczenia, to nie pozostaje nam nic innego, 
tylko wrócić do tej przez Radę państwa 
uchwalonej podstawy przez uchwalenie in- 
nego centa. 

I dlatego myślę, że bez pokrzywdzenia 
kontrybuentów podatku zarobkowego można 
przyjąć wniosek komisyi i Wydziału kra- 
jowego. 

, Marszałek. Zapisany p. Vayhinger ma 
głos. 

P. Vayhinger. Wysoki Sejmie! Po 
przemówieniu szanownego p. Abrahamowi- 
eza, takiego znawcy stosunków finansowych 
i przekonywujących wywodach cyfrowych, 
bardzo niewiele pozostaje mi do pomówie- 
nia na poparcie tej poprawki. 
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Nie będę się zapuszczał w cyfry, ale 
czytając argumentacyę rachunkową Wy- 
działu krajowego, spostrzegłem w niej ja- 
kąś niepewność i chwiejność, która właśnie 
na końcu sprawozdania znajduje potwier- 
dzenie w tem, iż większość komisyi stara 
się wedle możności o sprawiedliwy rozdział 
podatków, więc przyznaje się do tego, že 
tego rozkładu w zupełności nie osiągnęła. 

Udzieliła się ta niepewność także sza- 
nownemu sprawozdawcy komisyi p. Piniń- 
skiemu, który na poparcie rachunków aryt- 
metycznych przytoczył nieznanego autora 
i księgarza Manza. Ani autor, ani księgarz 
mnie nie przekonali. Wywód rachunkowy 
posła Romanowicza wykazał mi co innego, 
przekonał mnie, że ani wnioski większości, 
ari wnioski mniejszości matematycznie 
prawdziwemi nie są, i że równego rozkła - 
du podatków obecnie nie ma, że należało- 
by nie 2 stopy, ale kilka kategoryj dodat- 
ków nałożyć. 

Różnica tych 2 systemów jest taka. . 
Większość komisyi mówi: chcąc równo- 
miernie rozłożyć na podatek gruntowy i 
domowy po 60 ct., a po 66 ct. na zarob- 
kowy, ale przez to przeciąża się znacznie 
wszystkie instytucye obowiązane do skła- 
dania rachunków i opodatkowanych -w kla- 
sie 1, ewentualnie w klasie 2 i 8. 

Równomierność będzie tylko pomiędzy 
właścicielami domów i gruntów i opodat- 
kowanymi w klasie 4. Mniejszość Wydziału 
krajowego i komisyi argumentuje znów 
inaczej: my obłożymy równo właścicieli 
realności podatkami domowymi i grunto- 
wymi, oraz instytucye obowiązane do 
składania rachunków i opodatkowanych 
podatkiem zarobkowym w klasie I, ale 
zrobimy nierówność na korzyść opodat- 
kowanych w klasie 4 podatku zarob- 
kowego. Jeżeli rozchodzi się o wybór, to 
sądzę, że powinniśmy pójść za systemem, 
który tworzy nierówność na korzyść klasy 
4, t. j. na korzyść najbiedniejszych. 

Opodatkowani w klasie 4 są to drobni 
rzemieślnicy, sklepikarze i kramarze, któ- 
rzy zasługują na większe uwzględnienie 
niż najbiedniejsi rolnicy, bo oni żyją z rol- 
ników. Rolnicy doznali uwzględnienia nie 
tylko w ustawie podatkowej ale w zniżeniu 
dochodu katastralnego. 

(Głos: W podatku osobisto-dochodo- 
wym.) 

Jeżeli rolnika dotknie klęska elementarna, 
to on podatku nie płaci, dostaje upust — 

(Głos: Ale tylko na papierze.) 
nie mówię o wielkich właścicielach. Nadto 
dostaje wprawdzie stosunkowo bardzo małą 
ale zawsze jakąś zapomogę ze skarbu pań- 
stwa i ze skarbu krajowego. 
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"Ten opodatkowany w klasie 4 nie do- 
staje ani opustu, ani żadnej zapomogi na 
zasiew zboża. 

(P. Węciński. Bo nie sieje!) 


Kto mieszka w większem mieście, ten 
może się przekonać, jak najbiedniejsze kla- 
sy rzemieślników nędznie mieszkają i żyją. 
Toż więzień, który wyłamał się z pod pra- 
wa i burzy porządek społeczny, ma mie- 
szkamie suche, ciepłe i dobrze przewiewne, 
pościel dobrą, pożywienie obfite i zdrowe; 
nad tem czuwa prokurator i prezydent są- 
du, a biedny rzemieślnik, który nie nie 
przewinił, który pracować chce, ginie 
z głodu. 

(Glos: Tak jest!) 

Dlatego proszę się nie dziwić, że 
prądy socyalistyczne i podszepty aposto- 
łów przewrotu znajdują tam chętny po- 
słuch. To też i my, mieszkańcy miast 
ponosimy znaczne ofiary, ażeby tym pod- 
szeptom przeciw działać. 

Zakładamy towarzystwa dobroczyn- 
ności, jak Wincentego a Paulo, które nę- 
dzy ulgę niosą, zakładamy czytelnie i 
inne stowarzyszenia, ażeby te klasy mo- 
ralmie podnieść i oświecić, utwierdzić 
w wierze i miłości do kraju, a mogę 
z całą stanowczością zaznaczyć, że od 
szeregu lat duchowieństwo nasze bardzo 
wiele na tem polu dodatnio działa i temi 
stowarzyszeniami z poświęceniem się zaj- 
muje. 

P. Szczepanowski podniósł kilkakrot- 
nie znaczenie miast dla społeczeństwa i 
kraju naszego; nie będę się nad tem roz- 
wodził, ale z przykrością muszę skonsta- 
tować, że większość Wysokiej Izby nie 
postępuje tak życzliwie z miastami, jak- 
by należało. 

Niedawno zostały miasta obciążone 
podatkiem od napojów spirytusowych 
i podatkami szkolnymi. Niedawno przy- 
wiozłem moim wyborcom ustawę szpitalną 
z ciężarem budowy i utrzymania budyn- 
ków szpitalnych, ustawę drogową i naj- 
świeższą ustawę upokarzającą samorząd 
gmin, a teraz mam przyjść z tą ustawą 
finansową, jak ją większość proponuje. 

Instytucye obowiązane do składania 
rachunków i opodatkowani w I. klasie 
ci umieją dobrze rachować i ci zaraz się 
dorachują, że to niesprawiedliwość, że są 
więcej opodatkowani niż inni, ale opo- 
datkowani w IV. klasie, — ci nie umieją 
tak dobrze rachować, oni będą widzieli 
z drukowanej ustawy, że jedni płacą 60 
centów, a oni 66 centów dodatków na 
potrzeby krajowe. 

Proszę pomyśleć, co to za broń w rę- 
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ku agitatorów, którzy powiedzą: w Wied- 
niu dla nas byli względnymi, ale we 
Lwowie przeciwnie, bo tam nie macie 
reprezentantów, tam płacicie więcej niż 
gdzieindziej. 

Dlatego się odzywam do Szanownej 
Izby, ażeby w miejsce tego problema- 
tycznego rachunku, który większość ko- 
misyi postawiła, w miejsce cyfr, które 
są chwiejne, co rok się zmieniają i po- 
wodują ciągłe zmiany podatków, przyjęła 
inny rachunek, a do tego rachunku wsta- 
wiła czynnik konserwatyzmu w najszla- 
chetniejszem tego słowa znaczeniu, który 
woli utrzymać stan dotychczasowy, choć- 
by kosztem niejakich ofiar, a nie próbo- 
wać reform w skutkach niepewnych a 
szkodliwych, żeby wstawiła czynnik tej 
wyższej słuszności, która uwzględnia nę- 
dzę klas pracujących, a nakoniec, żeby 
wstawiła jako czynnik tę racyę politycz- 
ną, przed którą ustąpić powinny tak cy- 
fry jak i paragrafy. 

Jeszcze co do kwestyi budżetu. Otóż 
według zapewnienia p. Romanowicza, 
które jest źródłem autentycznem, pozo- 
stawienie tej stopy podatkowej sprawi 
wprawdzie różnicę, ale mimo to pozosta- 
nie nadwyżka 78.000 — a mimo podwyż- 
szenia niektórych pozycyi co najmniej 
10.000; ja sądzę, że więcej, bo Wydział 
kraj. idąc śladem byłego ministra skarbu 
Dunajewskiego — tak ostrożnie w budże- 
towaniu dochodów postępuje, — Że jest 
zwyżka; a choćby pozostało tylko 40.000, 
to równowaga budżetowa zupełnie na tem 
nie ucierpi. 

A po cóż dostarczać przeciwko sobie 
zarzutu, którego używały dzienniki nie- 
mieckie, że biednym nie daje się ulg, 
tylko gromadzi się w skarbie krajowym 
zapasy. 

Dlatego popieram jak najgoręcej 
wniosek p. Abrahamowicza. (Brawa). 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Pasz- 
kowski. 

P. Dr. Paszkowski. Występując w o- 
bronie wniosku komisyi budżetowej, wez- 
mę za punkt wyjścia te same zasady, 
które na początku swego przemówienia 
szanowny p. Abrahamowicz jako kierow- 
nicze zasady przedstawił. y 

Powiedział p. poseł Abrahamowicz, 
że wykaże bezzasadność i niesłuszność 
propozycyi komisyi na podstawie słusz- 
ności i intencyi ustawodawczej i starał 
się wykazać, Że wnioski komisyi budże- 
towej ani słuszności, ani intencyom pra- 
wodawcy nie odpowiadają. 

Przyznaję, że trudnem jest zadaniem 
wchodzić w polemikę z parlamentarnym, 
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tak wytrawnym mowcą, tak znakomitym | gruntowym i domowym rzecz się ma zu” 
i tak wielkim znawca prawodawstwa po- | pełnie inaczej. 


datkowego, — przyznając, że argumenta 
przedstawione przez wielce szanownego 
posła Abrahamowicza, mogły mieć pozory 
słuszności, przy bliższem jednak zbada- 
niu okaże się przedstawienie owej spra- 
wy przez szanownego posła jednostron- 
nem może oświetleniem owej wieży argu- 
mentów, o której p. prezydent na po- 
czątku swego przemówienia wspomina. 
Ja pozwolę sobie z innej strony rzecz 
przedstawić przedewszystkiem, a rozpocz- 
nę od omawianych tak obszernie przez 
szanownego posła Abrahamowicza inten- 
cyi ustawodawcy. 


Cały system naszego gospodarstwa fi- 
nansowego, polegający na opędzeniu po- 
trzeb krajowych przez nakładanie dodat- 
ków do podatku nie jest samoistnym sys- 
temem podatkowym. Już nazwa sama „do- 
datek do podatku* wskazuje, że my nie 
nakładamy samoistnych opłat, nie tworzy- 
my żadnego systemu podatkowego, nie de- 
liberujemy nad tem, jak ocenić siły podat- 
kowe jednostek lub klas społecznych, ale 
możemy jedynie oznaczyć wysokość do- 
datków krajowych do podatków, ustano- 
wionych ustawodawstem państwowem, mo- 
żemy zatem obciążyć opodatkowanych tyl- 
ko według tego jak ustawa państwowa si- 
ły podatkowe oceniła. Jakaż była intencya 
ustawodawcy przy obecnej reformie podat- 
kowej? Powiedziano jest w ustawie, że 
w podatkach domowym i gruntowym przy- 
znaje się opust zarówno w podatku zarob- 
kowym. Ustawodawca chciał, ażeby wszyst 
kie te 3 kategorye podatku były zmniej- 
szone, ponieważ wychodził ze słusznego 
założenia, że wszystkie 3 zbyt obciążają 
opodatkowanych. 


Gdyby to obniżenie było jednakowo 
co do wszystkich trzech kategoryj podat- 
ków przeprowadzone, wówczas kwestya, 
nad którą debatujemy, nie byłaby aktual- 
ną i wówczas poszlibysmy za tem, co usta- 
wa państwowa ustanowiła. 


Zachodzi tu jednak wypadek zupełnie 
wyjątkowy, a przy tej sposobności niech 
mi wolno będzie zwrócić uwagę, że analo- 
gii, o której wspomniał p. poseł Abraha- 
mowicz, tu stosować nie można, bo to jest 
wypadek bez precedensu. Anormalność ta 
polega na tem, że gdy przy podatku za- 
robkowym zniżenie o 221/,%,, to jest o 
ogólną sumę 5 milionów (z 22 na 17 mi- 
lionów, postąpiło odrazu w ten sposób, że 
już od 1 stycznia 1898 r. ma być podatek 
ten w tej zmniejszonej sumie przypisany, 
czyli skontyngentowany, to przy podatku 


Podatek gruntowy i domowy obniża 
ustawa o 10%, ale ulgę tę przyznaje w for- 
mie opustu od podatku przypisanego w tej 
samej, jak dotąd, wysokości. 

Z tego konsekwencya, że gdybyśmy 
od tej sumy przypisanej w jednym i dru- 
gim wypadku jednakową stopę dodatku 
krajowego ustanowili, to oczywiście usta- 
nowilibyśmy nierówność i sprzeciwili się 
intencyi ustawodawcy, który chciał, ażeby 
to obniżenie rzeczywiście dla wszystkich 
trzech kategoryi podatków nastąpiło. 

W tej mierze przedstawiła większość 
Wydziału krajowego bardzo dokładne i ści- 
słe obliczenie, z którego się okazuje — i to 
nawet p. Romanowicz w swojem przemó- 
wieniu zaznaczył, że biorąc 61 ct. (te jego 
słowa zanotowałem sobie) dodatku od po- 
datku gruntowego i domowego bierzemy 
więcej niż biorąc te same centy od ogól- 
nego podatku zarobkowego. 

Wynika z tych obliczeń również, że 
opłacający podatek gruntowy i domowy 
powinniby płacić od sumy przypisowej B5'/,. 
Gdybyśmy im jednak według słuszności 
wymierzyli te 55'/,, tobyśmy mieli w budże- 
cie krajowym pół miliona deficytu. 

Dlatego większość komisyi była zmu- 
szoną powiedzieć, że trzeba podnieść do. 
datki krajowe o 5 centów jednym i dru- 
gim, tak, że ta nierówność pozorna, tu 60, 
tam 66 centów nie jest niczem innem, jak 
tylko następstwem zupełnie równego pod- 
niesienia dodatków krajowych dla wszyst- 
kich trzech kategoryi podatków. 

Wspomniał p. prezydent Abrahamo- 
wicz, że tego ani ustawodawca nie zamie- 
rzał, ani też że tego nie ma w owym ko- 
mentarzu, który dam jeneralny sprawo- 
zdawca budżetu odczytał, a że intencyą 
ustawodawcy było przez przyznany krajom 
udział w nadwyżkach podatku osobisto-do- 
chodowego wynagrodzić krajom tę stratę, 
którą poniosą w dodatkach krajowych z po- 
wodu obniżenia podatku zarobkowego. 
Przyznaję, że to jest rzecz dla mnie zupeł- 
nie nowa O czemś podobnem nie było 
przy uchwalaniu ustawy państwowej zu- 
pełnie mowy. Jest natomiast rzeczą nje- 
wątpliwą, że udział krajów w nadwyżce 
podatku osobisto-dochodowego jest wyna- 
grodzeniem za zrzeczenie się dodatków do 
tego ostatniego podatku, który Wysoki 
Sejm na bieżącej sesyi uchwalił. 

Powiada dalej p. poseł Abrahamowicz, 
że my podwyższamy jednym, aby obniżyć 
drugim. Nie, my tylko wyrównywamy, bo 
ta różnica 66 i 60, jak już wspomniałem, 
jest tylko pozorną, w rzeczywistości zaś 
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jest zupełnie równem obciążeniem dodatka- 
mi rzeczywistej samy płaconych podatków 
wszystkich trzech kategoryj. 

Jednym z zarzutów, który może naj- 
więcej ma pozorów słuszności jest ten, że 
opust podatku ogólno-zarobkowego nie jest 
opustem indywidualnym, ale tylko obniże- 
niem ogólnej sumy, że ponieważ kontyn- 
genty tego podatku nie są jeszcze ustalo- 
ne, więc nie możemy wiedzieć, czy poje- 
dyńcze powiaty, a nawet cały kraj dozna- 
je rzeczywiście opustów. 

To prawda, że kontyngent jeszcze nie 
jest ustalony, ale powątpiewać, że zniżenie 
nastąpi, to zdaje mi się znaczyłoby iść mo- 
że trochę zadaleko. Jeżeli 221/,'/, opustu 
na całe państwo przyznano i jeśli powie- 
dziano, że kontyngenty mają być ustalone 
ną podstawie podatków zarobkowego i do- 
chodowego 1. i 2. klasy za rok ostatni, 
toć oczywistą jest rzeczą, że owa ogólna 
obniżka znajdzie swój wyraz i w kraju i 
w powiatach, że więc opust ten będzie 
rzeczywistym. 

Zarzucają dalej Panowie oponenci, że 
opusty nie będą dotyczyć opodatkowanych 
podatkiem zarobkowym z pierwszej klasy. 
To prawda, ale wracam do tego, com po- 
wiedział na wstępie, mianowicie, że my 
nie możemy wprowadzać innych norm po- 
datkowych jak przyjęto w ustawie pań- 
stwowej, która wyłączyła od ulg w podat- 
ku zarobkowym opodatkowanych pierwszej 
klasy. 

Do pierwszej klasy podatku zarobko- 
wego należą jednak tylko opłacający naj- 
mniej tysiąc złr. podatku; są to więc jed- 
nostki ekonomicznie bardzo silne, co do 
których ustawa państwowa uznała, że żad- 
nej ulgi nie potrzebują. 

Powiadają Panowie dalej, że są jeszcze 
zakłady obowiązane do publicznego skła- 
dania rachunków, którym żadnej zniżki 
nie przyznano i które nawet więcej będą 
płacić niż dotąd. Tu pozwolę sobie zau- 
ważyć, że twierdzenie to nie jest zupełnie 
prawdziwem. Prawda, że podatek zakła- 
dów, obowiązanych do publicznego składa- 
nia rachunków, w pierwszej części wypad- 
ków będzie wyższy, ale dla wszystkich 
mniejszych towarzystw, jak zaliczkowych, 
opartych na ustawie z 1873 r., dalej kas 
oszczędności i wogóle dla instytucyj, któ- 
re mają nieznaczne zyski, będzie zmniej- 
szony i to nieraz znacznie. 

Jedynie więc tylko zwiększenie to 
uczują instytucye , które wykonują bardzo 
wielką siłę podatkową. A zwracam i na 
to uwagę, że podatek instytucyj obowią- 
zanych do publicznego składania rachun- 
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ków wymierzony jest od dochodu bilan- 
sowego, więc od dochodu czystego. Jak 
więc można mówić o krzywdzie, która się 
tym instytucyom dzieje, jeżeli najwyższy 
podatek instytucyj, obowiązanych do pu- 
blicznego składania rachunków, dopiero przy 
20°% dywidendy wynosi 14 od sta, podczas 
gdy podatek gruntowy wynosi 227°, a 
domowy 26:69. Zwracam uwagę, że tam 
podatek jest wymierzany od dochodu bi- 
lansowego, czystego, a podatek gruntowy 
i domowy nie uwzględnia żadnych długów 
ani ciężarów. Więc tu chyba o krzywdzie 
nie może być mowy. Jeszcze jedno. Już 
wówczas, kiedy ustawa ta była przedmio- 
tem obrad w Radzie państwa, o tej nierów- 
ności mówiono o wyrównaniu ciężarów 
przez nałożenie dodatków autonomicznych 
wedle nierównej stopy, nie jest to wcale 
rzecz nowa, przewidywano ją wówczas 
i liczono się z tem, jak świadczą steno- 
graficzne sprawozdania. W sprawozdaniu 
Wydziału krajowego jest także zacytowa- 
na treść uchwał, powziętych na zjeździe 
delegatów Wydziałów krajowych 10 listo- 
pada ub. r., gdzie zgodzono się na to, by 
krajowe dodatki były ustanowione w nie- 
równej stopie od podatków gruntowego i 
domowego a zarobkowego. 

Ze dziś może gdzieś inaczej postano- 
wią, czego ja nie wiem zresztą, to zdaje 
mi się nie powinno wpływać na nasze po- 
stanowienie. Nie jest to więc nic nowego, 
ani nasz wynalazek, ani nasza chęć krzyw- 
dzenia kogoś lub faworyzowania kogoś, to 
jest tylko naturalna konsekwencya, wypły- 
wająca z tej konstrukcyi, niebardzo, na- 
wiasem mówiąc, szczęśliwej, jaką stworzy- 
ła ostatnia ustawa podatkowa. A. chciał- 
bym jeszcze o jednej rzeczy pomówić, 
Mianowicie wspomniał już o tem p. Abra- 
hamowicz, ale mówił głównie p. Vayhin- 
ger, że my tu stwarzamy jakieś różnice 
między wsią 1 miastem, że dotykamy ja- 
kichś bardzo biednych przemysłowców i rze- 
mieślników. Wyznaję, że tego juź w żaden 
sposób zrozumieć nie mogę. Jakto? Więc 
jeżeli my mniej obciążamy właścicieli do- 
mów, którzy płacą 22.60/, podatku, to dzia- 
łamy na szkodę miast? Czy ten podatek 
domowy nie wynosi więcej, niż ów poda- 
tek drobnych rzemieślników i przemysłow- 
ców? A. przecież ci największe korzyści 
z ulg podatkowych. odniosą, bo kiedy do- 
tychczas najniższa stopa podatku zarobko- 
wego wynosiła 360 złr., to teraz będzie 
wynosić 1:90 złr., a nadto największa część 
opustu pójdzie na ich korzyść. Więc są- 
dzę, że komisya budżetowa, jeżeli zdała 
sobie sprawę z tego, czem jest dodatek do 
podatku, z tego, że dodatek musi iść za 
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podatkiem i trzymać się go ściśle, a nie 
może tworzyć odrębnych systemów i od- 
rębnej klasyfikacyi podatkowej, jeżeli więc 
trzymała się intencyi ustawodawcy, nie 
mogła postąpić inaczej. Co zaś do słuszno - 
ści, to zdaje mi się, że tych kilka argu- 
mentów, które pozwoliłem sobie przedsta- 
wić, może takżə i kwestyę słuszności w in- 
nem postawić świetłe. Proszę przeto o przy- 
jęcie wniosku komisyi (Brawa). 


Marszałek. Głos ma zapisany p. Cha- 
miec. 


Członek Wydziału krajowego p. Cha- 
miec. Nie chciałem pierwotnie zabierać 
głosu, sądziłem bowiem, że całkiem bez- 
piecznie mogę pozostawić obronę opinii 
większości Wydziału krajowego szanowne- 
mu sprawozdawcy komisyi budżetowej. 
Jednak, po przemówieniu p. Abrahamowi- 
cza, które mnie samego chwilowo za- 
chwiało było w mojem przekonaniu, uwa- 
żam sobie za obowiązek przecież kilka 
słów powiedzieć, dlatego, Żeby się z Pa- 
nami podzielić tym procesem myślenia, 
który sprawił, że chwilowo w mojem prze- 
konaniu zachwiany powróciłem znowu do 
niego. (Wesołość). Otóż pozwolę sobie prze- 
dewszystkiem zwrócić uwagę na to, co 
mnie głównie skłoniło do tego, żem w Wy- 
dziale krajowym był składową cząstką owej 
większości przeciw której szanowny mój 
przyjaciel piętrzy swoją „wieżę argumen- 
tów*. Byłem tego przekonania, że skoro 
dodatek krajowy do podatków gruntowego 
i domowego ma być wymierzony podług 
podatku przypisanego, to nie ma racyl, 
dla którejby dodatek krajowy do podatku 
zarobkowego miał być wymierzony nie 
wedle przypisu, ale z uwzględnieniem 
opustu przez rząd udzielonego. Mnie się 
zdaje, że skoro się raz przyjmuje zasadę, 
że dodatki powinny być obliczone od przy- 
pisu, to tę samą zasadę należałoby stoso 
wać do wszystkich podatków. To mi się 
zdawało zupełnie jasnem, że robimy na- 
wet więcej niż powinniśmy zrobić dla po- 
datkujących, obciążonych podatkiem za- 
robkowym , bo nie całą tę kwotę dodatku 
wymierzamy, która powinna wypaść dla 
nich według przypisów tylko znacznie 
mniejszą. P. Abrahamowicz powiada dalej, 
że nierówność dodatków tam tylko jest do- 
puszczalną, gdzie następuje ubytek w po- 
datku zarobkowym. Dlaczego ? Jeżeli w ogó- 
le niejednostajność dodatków jest dodusz- 
czalną, to ona może być dopuszczalną i 
tam, gdzie jest ubytek w podatku zarob- 
kowym, i tam, gdzie jest nadwyżka, któ- 
rej się chce użyć na ulżenie podatkującym, 
opłacającym podatki realne. 
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Dalej powiedział p. Abrahamowicz, że 
towarzystwa obowiązane do składania ra- 
chunków nie tylko nie doznają ulg, ale 
nawet mają płacić więcej. To mnie rzeczy- 
wiście nieco zachwiało w mojem przeko- 
naniu. Ale czy ten argument nie powinien 
był istnieć dla Rady państwa? Jeżeli tak 
jest rzeczywiście, że towarzystwa zarob- 
kowe będą zbytnio obciążone, to stało się 
to już przez ustawę państwową i te same 
powody, które Radę państwa skłoniły do 
tego kierują i nami. Dalej powiada p. 
Abrahamowicz, że w podatku zarobkowym 
są klasy, które nie doznają ulg. Prawda, 
ale powód dla którego im tych ulg nie 
przyznano musiał być ten, że te właśnie 
klasy opodatkowanych są najsilniejsze 
finansowo i że dla nich ten podatek za- 
robkowy nie będzie wielkim ciężarem. Je- 
żeli ten argument był przekonywujący dla 
Rady państwa, to powinien być również 
przekonywujący dla nas. Twierdzi dalej p. 
Abrahamowicz, że korzyść z opustu w po- 
datku zarobkowym przypadnie tylko naj- 
uboższym rzemieślnikom. Prawda, ale ja 
znów powiadam, że korzyść z małego ob- 
niżenia dodatku do podatku gruntowego, 
które my proponujemy przypada w udziale 
najuboższym rolnikom. Ja zaś mam prze- 
konanie — może tak nie jest na Morawii 
ale tak jest u nas — Że najuboższym ze 
wszystkich jest masz chłop posiadający 
małą zagrodę i ciężki podatek gruntowy. 
Chodzi o jednego centa, ma racyę kolega, 
który mi to sufluje, ale niechże ten jeden 
cent opuszczony, będzie dowodem, że 
cheemy choć jeden krok najskromniejszy 
zrobić, aby włościanom przynieść ulgę po- 
datkową, której tak gorąco a tak słusznie 
się domagają. 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Skał- 
kowski. 

P. Dr. Skałkowski. Kiedy sprawę roz- 
bierano w komisyi budżetowej, zrobiłem 
także rachunek jak się ta rzecz przedsta- 
wia w praktyce i pozwalam sobie przed- 
stawić go Wys. Izbie. Jeżeli się powiada, 
że należy koniecznie zmienić stopę podat- 
kową w ten sposób, aby inny procent był 
dla zarobkowego, a inny dla gruntowego 
i domowego, ponieważ od przypisu liczy 
się przy podatku realnym a od rzeczywi- 
stej należytości przy zarobkowym , pomimo 
tego jaki będzie efekt? Jeżeli weźmiemy 
u. p. taki przykład: ktoś płaci 300 zł. po- 
datku gruntowego bez dodatku i w tukim 
razie 80 zł. dostaje opustu i będzie płacił 
tylko 270 zł., zapłaci 600/, podatku we- 
dług projektu komisyi, razem 450, kon- 
trybuent podatku zarobkowego, dajmy 
nato towarzystwo zaliczkowe, 300 zł. or- 
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dynacyi mu zostanie, żadnego opustu nie 
dostanie, bo opust jest w I. i II. klasie 
bardzo nieznaczny. Przy tych, które skła- 
dają rachunki, jest nadwyżka 300 zł. or- 
dynacyi rządowej, 66% dodatku, razem 
498 zł czyli, że skutkiem reformy podat- 
kowej już od podatku gruntowego doznają 
ulgi BU zł. blisko, a ten sam kontrybuent 
tylko z tytułu podatku zarobkowego, daj- 
my nato właściciel kopalni nafty, czy mły- 
narz, czy towarzystwo zaliczkowe , zapłaci 
więcej. Otóż jabym się na tego rodzaju 
wyrównanie z krzywdą drugich nie zgo- 
dził. W ogóle nie pojmuję, aby to było 
zadaniem uchwał finansowych Izby popra- 
wiać błędy jakie zaszły w Radzie państwa 
My nie stoimy na gruncie samoistnych 
podatków realnych tylko dodatków do po- 
datków. Więc musimy przyjąć tę podstawę 
jako słuszną, którą przyjęła Rada pań- 
stwa. Czy może ustawa jest ukazem jakiejś 
absolutnej władzy? Przeciwnie, uchwalili 
ją nasi reprezentanci, a my dziś przystę- 
pując poraz pierwszy do zastanowienia się 
nad nią, mamy ją poprawiać? Trzeba rzecz 
tak załatwić, aby posiadaczom realności 
przynieść jakąś ulgę. Ale jak? Po ra- 
chunku się okazuje, że aby dać ulgę centa, 
trzebaby 6 nałożyć, a mnie się zdaje, że 
takie przenoszenie ciężaru z jednego na 
drugiego nieprowadzi do celu. Trzymajmy 
się lepiej tej drogi, którą od lat 30 kro- 
czymy, t. j. dodatków, gdyż to narzucenie 
5 centów mogłoby w przyszłości mieć na- 
stępstwa o wiele donioślejsze, niż na razie 
ocenić można Zresztą nie chcę, jak mó- 
wią, malować stracha na ścianie, ale 
gdyby się komu podobało w Izbie wyjść 
z zasadą progresywnych podatków, więc 
to nie do nas należy, bo gdybyśmy raz 
weszli na tę drogę, to złamalibyśmy drogę 
równości. Jabym myślał, abysmy tak do- 
raźnie, o godz. 11 niezałatwali rzeczy, 
która ma doniosłą przyszłość. Trzymajmy 
się tego, co nasi reprezentanci uchwalili 
w Radzie państwa na podstawie materya- 
łów dokładnie zebranych. (Brawo). 

Marszałek. Głos ma zapisany p. Kra- 
marczyk. 


P. Kramarczyk. Zadziwi się może 
Wysoka Izba, że w tak ważnej sprawie 
finansowej i ja także zabieram głos, aby 
moje zapatrywanie wypowiedzieć. Nie- 
byłbym się wcale zapisał do głosu, gdy- 
bym nie był wysłuchał cennych wywo- 
dów p. prezydenta Izby deputowanych 
t. j. P. Abrahamowicza, ale słuchając 
uważnie, wyjaśnienia jego tak dalece na 
mnie podziałały, że choć widzę przedło- 
żony budżet komisyi daleko korzystniej- 
szy dla włościaństwa, a przecież omało, 
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żem nie przeszedł na stronę jego wywo- 


dów niewątpliwie światłych i pod wielo- 
ma względami według jego zapatrywań 


słusznych. 
Powiada p. Abrahamowicz, że odbyła 


się rewizya katastru podatku gruntowego 
i dlatego posiadacze gruntów zyskali 


znaczny opust podatkowy. Tak jest pro- 
szę P.P. była rewizya ktorej ja byłem 


nietylko świadkiem naocznym ale nawet 


czynnym członkiem, gdyź pracowałem 
cały rok 189% przy tejże rewizyi katastru 


podatku gruntowego I rzecz się ma nastę- 
pująco. Opust w całej Galicyi przy rewi- 


zyl w dochodzie katastralmnym wynosił 
półtora miljona. To podzieliwszy przez 


22 i hoo co stanowi prawdziwą pod- 


stawę sumy podatkowej, wynosi zaledwie 
345.000 złr. prawdziwego opustu podat- 
kowego, więc cyfra ta nie jest znów tak 
wielką stosunkowo do całego kraju na- 
szego o ile wiem dokładnie, w niektórych 
powiatach wypadł opust ten na 7°% 
w innych 89%, a w wyjątkowych górskich 
powiatach na 9%. — Tymczasem co do- 
piero w roku zeszłym uchwaliliśmy zmianę 
ustawy drogowej, która wprowadza na to 
miejsce 10%, dodatku nowego i tym coś- 
my uzyskali z rewizyi katastru nie wy- 
równamy jeszcze tych ciężarów, które 
z ustawy drogowej znów na nas spadają 
1 to jest argument pierwszy przeciw wy- 
wodom p. Abrahamowicza , który twier- 
dzi, Że niesłusznie komisya budżetowa 
postąpiła , jeżeli o 6 centów niższe dodatki 
krajowe na podatek gruntowy od podat- 
ków zarobkowych nałożyła, teraz dalej, 
proszę zauważyć na podatek osobisto- 
dochodowy, który w tym roku w życie 
wprowadzić mamy. 


Otóż spodziewany z niego dochód 
został ustawą państwową podzielony 
w ten sposób, że dla rolnictwa a względ- 
nie ulg podatkowych przeznaczono opustu 
w podatku gruntowym 10", w podatku 
domowym 129, a dla podatków zarobko- 
wych 25'/0. 


Otóż mnie się zdaje, że ci, którzy 
opłacają ten podatek zarobkowy, wsku- 
tek tak wielkiej ulgi doznanej z podatku 
osobisto dochodowego nie będą pokrzyw- 
dzeni, bo tu otrzymuje daleko wyższy 
procent opustów od kontrybuentów tych, 
którzy opłacają podatek gruntowy. 

Dalej powiada p. Abrahamowicz, że 
to będzie ogromny ciężar na tych, którzy 
opłacają podatek zarobkowy a ja pozwolę 
sobie zwrócić uwagę Sz. PP., czy my 
włościanie otrzymujemy w dochodach 
gruntowych ten procent, jak przemy- 
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słowcy ? Żaden sklepikarz najmniejszy 
inaczej nie będzie prowadził swojego in- 
teresu, jeżeli niema 209, od włożonych 
kapitałów, bo mówi, że mu się nie opłaci 
zajmować temże, a cóż dopiero mówić o 
wielkim handlu i przemyśle, jaki tam 
jest dochód. 


Gdy tymczasem przy dzisiejszych 
stosunkach ekonomicznych , pytam się Sz. 
PP. jaki mamy dochód z gruntów naszych 
i gospodarstw wiejskich. Ją niewiem czy 
więcej nad 1—29,, a więc zapatrywanie 
komisyi budżetowej , wręcz przeciwne od 
Wydziału krajowego , które powiada, że 
dodatki do podatku zarobkowego mogą 
być o 6 ct. wyższe przy podatkach za- 
robkowych , jest zupełnie uzasadnione, a 
uzasadnione jeszcze i z tych względów, 
że zniżkę, jaka należy się przy podatku 
zarobkowym, odczują biedniejsze klasy 
i warsztaty już w tym roku 1898, pod- 
czas gdy dla rolnictwa przy podatkach 
gruntowych dostanie się dopiero w przysz- 
łym roku. 

Z tych tedy względów ja nie mógł- 
bym się oświadczyć za wnioskiem p. pre- 
zydenta, czy też Wydziału krajowego, 
ale z zasady słuszności muszę głosować 
za wnioskiem komisyi budżetowej na tem 
kończę i proszę o łaskawe przyjęcie tych 
skromnych uwag moich. (Brawo). 


P. Romanowicz. Proszę o głos. 
Marszałek. Głos ma p. Romanowicz. 


P. Romanowicz. W ogólnej rozpra- 
wie miałem już zaszczyt wyłuszczyć za- 
patrywanie mniejszości Wydziału krajo- 
wego na tę sprawę. Mógłbym może poprze- 
stać na powołaniu się na to,co poprzed- 
mio powiedziałem, gdyby nie motywa 
przeciwnych mowców. 

Przedewszystkiem muszę powiedzieć, 
że przemowa p. prezydenta Abrahamowi- 
cza do pewnego stopnia obudziła we 
mnie wyrzut sumienia, ponieważ mam 
obawę, że gdybym był w Wydziale kraj. 
z dokładną znajomością sprawy 1 tak 
dobrze jak on to uczynił, sprawy tej 
bronił i te wszystkie motywa przyto- 
czone przez niego podniósł w Wydziale, 
to kto wie, czy obecny wniosek mniej- 
szości nie byłby wnioskiem większości. 

Muszę na pewien szczegół przemó- 
wienia p. prezydenta bardzo silny położyć 
nacisk, ponieważ mowcy przeciwni wcale 
tego szczegółu nie podnieśli tak, jak 
gdyby on w tej argumentacyi żadnej nie 
odgrywał roli. — Jest to ten szczegół, że 
opust w podatku zarobkowym jest nam 
w tej chwili jeszcze nieznanym. 
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P. Prezydent zwrócił uwagę na to, 
że kontyngent podatku zarobkowego, 
w którym jest uwzględniony opust 221/, °l; 
jest kontyngentem państwowym a nie 
krajowym — zatem to, co w sumie 
państwowej może znaczyć obniżenie po- 
datku o 22:/,%/, to jest jeszcze wielkie 
pytanie, czy w kontyngencie krajowym 
galicyjskim będzie znaczyć 221,9, czy 
nie będzie znaczyć znacznie mniej. 

A. wobec faktu, że w tej sprawie 
podatkowej inne prowincye bogatsze o 
wysokiej industryi będą się w komisyi 
kontyngentowej w Wiedniu trzymać nie- 
wątpliwie bardzo solidarnie, zachodzi 
obawa, że istotnie ten kontyngent gali- 
cyjski nie wypadnie tak, ażeby ulga 
w Galicyi wynosiła 22!/,0/,. Choćbyście 
Panowie tego przypuszczenia nie potwier- 
dzili, to przyznacie, że zachodzi wielka 
różnica między tymi dwiema kategoryami 
podatków. 

My w podatku domowym i grunto- 
wym wiemy ściśle, jaki jest opust a 
w zarobkowym nie wiemy. Znów zatem 
opieramy nasz rachunek na cyfrach, 
z których jedna jest niewiadoma 1 to, co 
się nam wydaje sprawiedliwem, może się 
w rezultacie okazać najzupełniej niespra- 
wiedliwem. 

Drugi szczegół , który z całym nacis- 
kiem podnieść należy, jest ten, że we- 
dług tegorocznego budżetu naszego to pod- 
wyższenie 5 ct. w dodatku do podatku 
zarobkowym nie jest przeznaczone na 
pokrycie jakiegoś niedoboru, któryby 
powstał w naszym budżecie wskutek 
reformy podatkowej — tylko jest prze- 
znączone na pokrycie ubytku, powstają- 
cego w skutku opustu 1 ct. w podatku 
gruntowym. 

Rachunek przeprowadzony po zam- 
knięciu budżetu z uwględnieniem wszyst- 
kich uchwał powziętych przez Wys. Sejm 
przedstawia się tak: 


Suma wydatków 8,866.571 zł. 
„ dochodów własnych. 2,178.008 „ 
Do pokrycia dodatkami 6,693.568 zł. 


Gdyby według wniosku mniejszości 
Wydziału kraj. rozpisano dodatki w wy- 
sokości 61 ct. na wszystkie podatki, które 
mogą być dodatkami nałożone, to z u- 
względnieniem ulg dla Krakowa dochód 
z tego wyniesie 6,/60.721 zł. z tego wy- 
nika, że mielibyśmy przy równej stopie 
dodatków 67.150 zł. nadwyżki. 

Więc podwyższenie stopy dodatków 
dla podatku zarobkowego nie ma na celu 
pokrycia jakiegokolwiek deficytu w na- 
szym budżecie, tylko pokrycia tego, co 
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nam zabraknie, jeśli podatek gruntowy 
i domowy zniżymy o 1 ct. To jest jedyny 
skutek podwyższenia dodatku zarobko- 
wego o 5 ct. 

Owoż gdyby nawet nie mówić o 
efekcie, jaki będzie na zewnątrz wobec 
szekorokich mas, ale niech każdy roz- 
patrzy w własnym umyśle, jakie to robi 
na niego wrażenie, jeśli komuś robimy 
ulgi, a drugiego obciążamy większym 
dodatkiem. 

Pytam się, czy to naprawdę jest 
sprawiedliwością ? mnie się zdaje, że nie. 

Ale p. Chamiec powiada, że to jest 
najzupełniej sprawiedliwe, ponieważ usta- 
wodawca państwowy wiedział dokładnie, 
co czyni, jeżeli Towarzystwa i instytucye 
obowiązane do składania publicznych ra- 
chunków wyłączył od ulg podatkowych, 
jakie innym klasom opodatkowanych 
przyznano — i rozumuje: skoro on tak 
postąpił, to i my możemy na tę samą 
drogę wejść. 

Z tego, że Rząd nie dał im ulgi, 
wynikałoby logicznie tylko to, żeby i my 
im ulg nie dali — ale jaką logiką można 
z tego dojść do wniosku: ponieważ Rząd 
nie dał ulg, to my mamy prawo im cię- 
żar podwyższyć — to to jest logika dla 
mnie niezrozumiała, zupełnie nowa. (Bra- 
wa). W tem samem położeniu są płacący 
podatek zarobkowy 1. i II. klasy, których 
ulga wynosi mniej niż ulga w podatku 
domowym i gruntowym. 

Bardzo słusznie p. Paszkowski wy- 
szedł z tego założenia, że my tu nie 
stwarzamy systemu podatkowego, tylko 
uchwalamy dodatki do podatków. 

Gdyby tegogoroczna uchwała stwa- 
rzała coś stałego, coby trwało lata, to 
jeszczebym może powiedział: taka jest 
wola Izby, ale raczcie Panowie pamiętać, 
Że w sprawach podatkowych jedną z naj- 
gorszych rzeczy jest niestałość opodatko: 
wania. 

Kto płaci pewną cyfrę podatku, ten 
z przyjemnością się dowie, że ma płacić 
jednakowo przez szereg lat, ale najnie- 
przyjemniejszą jest zmienność, gdy ma 
niestale wymierzany podatek. 

Mamy dziś stanąć na tym punkcie, 
że sprawiedliwość wymaga, by stopę po- 
datków uchwalno w miarę tego, jakie 
ulgi mają pewni opodatkowani. Otóż wo- 
bec tego naturalnie w następnych latach 
bedziecie musieli iść za dalszą zmianą 
podatków państwowych i tych ulg, jakie 
w przyszłości mają być przyznane. 

Stoimy wobec faktu, że prawdopo- 
dobnie w przyszłym roku podatek grun- 
towy dozna ulg jeszcze większych 159% 
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zamiast 109, jak tego roku — dalej wo- 
bec faktu, że kontyngent podatku zarob- 
kowego podwyższany będzie o 2t °% co 
dwa lata. : 

Kiedy według ustawy podatki wszyst- 
kie mają być stale określone, to będziemy 
musieli co roku zmieniać dodatki stosow- 
nie do podatków — osądźcie panowie, 
czy jeżeli to, co uchwalicie ma być spra- 
wiedliwe, czy można niejednakową stopą 
obciążać wszystkie klasy podatku zarob- 
kowego? 

Z tych wszystkich względów zdaje 
mi się, że najlepiej postąpimy, jeżeli po- 
zostaniemy przy dotychczasowym syste- 
mie. — My tym jednym centem nikomu 
dobrodziejstwa nie robimy i przypomi- 
nam p. Kramarczykowi jego własne słowa 
w komisyi szkolnej, gdy powiedział, że 
tego opuszczonego centa będziesz kolego 
we wsi ze świeczką szukał a nie znaj- 
dziesz go. Aby to zaoszczędzenie centa 
komukolwiek z rolników realną korzyść 
przyniosło, tego nie przypuszczam. 

Własne były słowa p. Kramarczyko: 
czy podwyższycie czy dacie ulgę o tego 
centa , to nie zrobi różnicy, ale zupełnie 
inaczej wygląda ten, któremu każemy a 
B centów więcej płacić jak dotychczas. 

Niech mi wolno będzie jeszcze po- 
wiedzieć na korzyść tych opodatkowa- 
nych, którzy podwyższeniem mają być 
dotknięci. 

Zmpełnie sprawiedliwą i racyonalną 
jest ustawa, która podatkowi gruntowe- 
mu przyznaje ulgi wskutek klęsk elemen- 
tarnych. Takiej ustawy dla podatku za- 
robkowego nie ma i podatek zarobkowy 
jest w setnych wypadkach podatkiem 
deficytowym. 

Ja mogę powiedzieć, że przed dzie- 
sięciu lub więcej laty, dziennik, do któ- 
rego miałem zaszczyt wówczas należeć 
przedstawiał swoje rachunki jako deficy- 
towe, a przedstawiał je najsumienniej 
według ksiąg i co mu powiedziano: „oto 
jak masz deficyt, to go musisz pokryć, 
a jeśli go pokryjesz, to musisz mieć do- 
chód“. Otóż ten dochód, pochodzący 
z kieszeni tych, którzy deficyt pokrywali, 
był opodatkowany. 

Ten szewc, któremu Mödling w sąsiedz- 
twie sklep otworzy jest w tem samem po- 
łożeniu, toż i kupiec, obok którego konku- 
rencya powstaje 1 zabija go, a on płaci po- 
datek zarobkowy i ulgi nie doznaje. Tu 
jest ta różnica, że gdy przy podatku grun- 
towym ulga wskutek wypadków niezależ - 
nych może być udzieloną, to przy zarob- 
kowym nie ma mowy o tem uwzględnie- 
niu. 


1272 


Jeśli tu powiedziano, że ulga podatku 
domowego wychodzi na korzyść miasta i 
dlatego mybyśmy powinni za tym centem 
głosować, to mnie się zdaje, (ja nie jestem 
kamienicznikiem) że wszyscy kamieniczni- 
cy z pewnością ze mną się zgodzę, iż tego 
centa darujemy w tym celu, aby tych nie 
kamieniczników, którzy tworzą poważną 
siłę w mieście, nie obciążać pięciu centami. 
Jedna mała uwaga, za którą może kamie- 
nicznicy się na mnie rozgniewają, ale tego 
centa my w czynszu zapłacimy, oni go tam 
odnajdą, a to nie ulega wątpliwości. 

Ten cent się znajdzie, zapłaci go szewc 
kupiec, grajzlernik. 

Otóż miasta Panowie nie uratujecie, 
jeśli darujecie centa właścicielom domów, 
rolnictwa nie uratujecie tem, że darujecie 
go właścicielom rolnikom, a narobicie tyle 
złej krwi wśród opłacających podatek za- 
robkowy, że nie starczy skórka za wypra- 
wę; a i skutki są nieprzyjemne, gdyż lu- 
dzie ci, którzy nie mogą przeczytać i na- 
uczyć się efektu, ci będą mówili: nam pod- 
wyższono na to, aby innym obniżyć i dla 
tego ja będę głosował za wnioskiem p. 
Abrahamowicza. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło- 
su? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda rozpra- 
wa zamknięta, pan sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. hr. Piniński: 
Wysoka Izbo! Jakkolwiek dyskusya była 
dość długa i wyczerpująca, jednak zapo- 
wiadam, że będę musiał mówić dość długo 
i obszernie o tej sprawie. Nowego niemam 
nie do powiedzenia, odwołam się do argu- 
mentów, które podałem w sprawozdaniu 
komisyi i w mojem pierwszem przemówie- 
niu, które miałem w tej sprawie. 

Charakterystycznem jest to, że przeciw 
temu. co jest podstawą argumentów komi- 
syi nikt nie w, stępował i ani w części ar- 
gumentów komisyi nie osłabił, że nikt, 
chociaż przemawiali znakomici mowcy nie 
starał się wykazać, że całkiem inaczej ma- 
my wedle zapatrywań panów w jednym i 
tym samym artykule ustawy państwowej 
to słowo „Nachlass* pojmować w odniesie- 
niu do podatku domowego i gruntowego, 
a w odniesieniu do innych podatków. 

To jest właśnie punkt, o który się roz- 
chodzi, tu i tu się używa słowa „Nachlass“ 
i to słowo ma w podatku zarobkowym zna 
czenie, że odnosi się do podatków państwo- 
wych i krajowych, a natomiast co do po- 
datków domomych i gruntowych ma zda- 
niem oponentów mieć znaczenie w od- 
niesieniu do podatków a nie do dodatków 
do podatków. Na tę kwestyę nikt nie od- 
powiedział i nikt nie silił się zbić argu- 
mentów tu przytoczonych. 
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Natomiast przytaczają jako ciężki ar- 
gument, jak to p. Remanowicz mówił, że 
odbieramy Gawłowi, aby dać Pawłowi wię- 
cej, tak jak gdybyśmy tu rozporządzali do- 
datkami w sposób dowolny, odbierali jed- 
nym a dawali drugim. Tego przecież tu 
śladu niema. Podstawową argumentacyą 
jest ta, że ja mam przekonanie że opust 
109, powinien być uwzględniany w dodat- 
kach. Panowie są innego zdania, lecz pro- 
szę się nie odwoływać na to, że jednemu 
się coś zabierze a daje drugiemu. 

Oczywiście jedną z najtrudniejszych 
mów do pokonania jest mowa znakomitego 
znawcy podatków, znakomitego dyalektyka, 
przyjaciela p. Abrahamowicza. 

Może jestem Pigmejczykiem wobec nie- 
go, lecz będę próbował osłabić jego argu- 
menta. 

Jedno mnie zadziwia, we Wiedniu by- 
liśmy razem, zastanawialiśmy się nad kwe- 
styą podatków, rozmawialismy, p. Abraha- 
mowicz chętnie mówi, ja także, (Wesołość) 
mówiliśmy o kwestyi podatkowej i nigdy 
nie przypuszczałem, aby był tego zdania, 
co dzisiaj. Nigdy się nie zdradził podczas 
gdy ja na każdym kroku i na każdem po- 
siedzeniu bardzo często. Mówiliśmy o tem, 
że osobiste podatki muszą być podwyższo- 
ne, bo się ścieśni stopa podatkowa, oczy- 
wiście dodatki do podatków będą podwyż 
szone, tylko, że to podwyższenie będzie po- 
kryte nierównością stopy ale nie przypo- 
minam sobie, aby p. Abrahamowicz, który 
uchodził za agraryusza a w dziedzinie re- 
formy państwowej stał na tem stanowisku 
że taką miał antypatyę do płacących po- 
datek gruntowy, że oddał ich na pastwę 
płacących inne podatki, i przyczynił się do 
tego, że podatek zarobkowy dostał 22 1/, "Jo 
a niech tylko 20°% opustu, a prócz tego 
dostał prawo, że ten cały opust ma się ob- 
liczać przy płaceniu podatków, że p. Abra- 
hamowicz tak po macoszemu się teraz z 
nim obszedł z podatkiem gruntowym ista- 
rał się wyrobić tylko 10% opustu, a gdy- 
by kontrybuenci chcieli mieć więcej, to 
powiedział, wara, nie dostaniecie, bądźcie 
kontenci, że macie 10% opustu. 

Jakże zapatrywaliśmy się na te po- 
datki, które p. Abrahamowicz tak sławił. 
Ci, którzy płacili podatek zarobkowy do- 
staliby 20% opustu a prócz tego opust 
ich odnosiłby się do dodatków, a tamtych 
którzyby płacili gruntowy opust nie odno- 
siłby się do dodatków. 

Więc pokrzywdzenie kontrybuentów 
podatku gruntowego byłoby najzupełniejsze. 

Jeśli Panowie stoicie wobec zdania, 
że tak trzeba traktować, że to odpowiada 
słuszności wobec tych co płacą zarobkowy 
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podatek, jak i wobec tych, eo płacą grun- 
towy i domowy, to proszę nas nie wzru- 
szać strasznymi rzeczami, które się im wy- 
darzyły, a jesli Panowie to czynicie, to 
proszę to odnieść do tych, co opustu nie 
dostają, a nie do innych. 

Rzecz się ma tak: Opust jest dany w 
trzech kategoryach podatków. W podatku 
zarobkowym nie oblicza się indywidualnie, 
lecz oblicza się dla całej kategoryi a nad- 
to nestępuje odrębne obliczenie opust wy- 
nosi 20% (nie biorę już nawet 22'h%) przy 
tamtych zaś 10%. To jest rzecz niezawodna, 
że ci co płacą podatek zarobkowy dostają 
20% opustu; jeżeli się mówi, że jest nie- 
szczęśliwym ten, bo zapłaci wyższy poda 
tek, to dajcie pokrycie niższym, jak to p. 
Vayhinger żąda, a wówczas jeśli: podatek 
zarobkowy wyniesie 20%, to ci którzy pła 
cą niższą stopę, dostaną nie 20, ale 30, 40, 
a nawet 50% opustu, a będąita:y, którzy 
zupełnie będą uwolnieni. 

Jesli ci zapłacą 5 centów więcej niż 
dotąd płacili to z pewnością nie stanie się 
krzywda, ponieważ w sumie zapłacili mniej 
niż dawniej płacili. Pod zas gdy mały rol- 
nik dostanie 10%, to oddziała na dodatek 
zarobkowy, i rzemieślnik kupiec mały do- 
staną nie 20, ale więcej, bo 30, 85 lub 45% 
i raptem zapłacą pięć centów no to oni le- 
piej wyjdą od takiego, który ma kawałek 
gruntu i niema tu krzywdy, jak przypusz- 
cza p. Vayhinger i niema obawy, aby sku- 
tek tego był tak przerażający, by oni prze- 
szli do obozu socyalistów. 

Ale przyznaję, że w dedukcyi i w wy- 
- wodzie p. Abrahamowieza, jedna rzecz, 
gdybym nie znał dokładnie całəj kwestyi, 
mogła mnie przerazić. 

P. Abrahamowicz mówił tak: Podwyż- 
szenie stopy w podatku zarobkowym mogło- 
by być uwzględnione, jeśli to, co my do 
stajemy jako udział w rezultacie podatku 
osobisto-dochodowego nie pokryło ubytku 
w podstawach podatku zarobkowego. 

To rzeczywiście jest pokryte. Ubytek 
w państwowym podatku zarobkowym, tj. 
zniżenie podatku państwowego wskutek o- 
wego opustu 224% wynosi 300000 złr. to 
co dostajemy od państwa jako udział w po- 
datku osobisto-dochodowym wynosi 856000 
zł. Jedno pokrywa drugie. P. Abrahamo- 
wicz powiada: gdyby to nie było pokryte, 
to wolno tylko podnieść stopę podatku za- 
robkowego, gdyby zaś nie było pokryte, to 
nie wolno. To odpowiada ustawodawstwu. 
Tylko o jednej rzeczy p. Abrahamowicz 
zapomniał, że takiej ustawy niema, żadne- 
go na to postanowienia w ustawie niema. 
On także wspomniał, że to gdzieś jest w 
w jakimś dopisku, ale tak mimochodem i 
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sam odniosłem to w pierwszej chwili wra- 
żenie, że musi być to w ustawie, ale przy- 
pomniałem sobie, że ani sladu o tem nie 
ma. Ustawodawca nie powiedział tego, bo 
gdyby powiedział, wówczas wszystkie ar- 
gumenta p. Abrahamowicza są słuszne, ale 
skoro jest inaczej więc podstawa jego wy- 
wodów była chwiejna. Jeżeli tę skromną 
cegiełkę z argumentacyi wyjmiemy, to 
wspaniały ten gmach argumentów, które 
powstały na tej podstawie runie. Bardzo 
często sę zdarza, że wśród dyalektyki, e:8 
innego się zrozumie, ale co do ustawodawcy 
trzeba być ostrożnym, wtedy argumenta nic 
nie warte, jeżeli tego niema w ustawie. 

(P. Abrahamowicz. Proszę o głos). 

Według mego przekonania nie ma po- 
wodu sądzić, że ustawodawca tak chciał. 
Nachlass jest tu i tam. Zdaje mi się, że 
więcej prawdopodobnem jest, że Nachlass 
znaczy to samo i tu i tam. 

Dalej powiedział p. Abrahamowicz, że 
Sejm morawski tak postanowił, że nie po- 
szedł po za tę granicę. Wiem, że ten Sejm 
obliczył wyżej podatek zarobkowy. (P. Abra- 
hamowicz 7 centów: w każdym razie sta- 
nął na podobnem stanowisku, jak my. 

Co zaś inna Sejmy zrobiły lub zrobią 
tego i p. Abrahamowicz niewie (P Abra- 
hamowicz: Ja wiem)! (Wesołość). 

P. Romanowicz ciągle mówił, że daro- 
wuje się cent komus  Przedewszystkiem 
nikt, ani żaden włościanin nie przyjąłby 
darowizny centa na niekorzyść innych opo- 
datkowanych. 

Tak samo możemy powiedzieć, że wszyst- 
kim, którzy mają «0% w ustawie państwo- 
wej opustu w podatku zarobkowym, daro- 
walismy. Wszyscy włościanie mogą to po- 
wiedzieć. To według naszego przekonania 
jednak odpowiada słuszności. 

Proszę udowodnić to innymi argumen- 
tami, a nie darowiznami. (Brawo). Dalej 
powiedział p. Romanowicz, co do podatku 
zarobkowego nikt nie wie, jaki on będzie, 
być może, że będzie całkiem zniżony 

Uchwalamy 22% obniżenia podatku, 
jak to być może. Jestem przekonany, że 
przywieżliśmy z Wiednia dobrodziejstwo 
dla rzemieślników, a tu nagle powiada p 
Romanowicz, że rzemieślnicy nie nie do- 
staną. Byłoby fatalnem, gdyby tak było, 
ale jest inaczej. Przedstawił rzecz tak, jak 
gdyby był jeden kontyngent. Ale Grenosen- 
schafts contingent istnieje tylko w jakichś 
anormalnych, wyjątkowych wypadkach, któ- 
re w Galicyi się nie trafią. 

To jest bajka o Żelaznym Wilku, to 
się nie wydarzy, aby w przyszłości coś z 
podatku zarobkowego zostało przerzucone 
z tamtych krajów. Dlatego mogą być zu- 
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pełnie spokojni, dostaną 224% ulgi w ca 
łości, którzy płacą podatek zarobkowy. 

Jeżeli teraz mam oznaczyć, kogo trafi 
ten podatek, to przyznam, że rzeczywiście 
trafi bardzo silnie tych, którzy placą naj- 
wyższą klasę podatku zarobkowego i bar- 
dzo silnie trafia towarzystwa obowiązane 
do składania publicznych rachunków. Ale 
temu my nie winni, temu winno ustawo- 
dawstwo państwowe. 


Proszę się sprzeczać o to, czy to usta- 
wodawstwo dobrze czy źle poszło,” czy mo- 
że za daleko pod względem ulg dla mniej 
opodatkowanych. O tej całej kwestyi so- 
cyalno-politycznej tu nie chcę mówić, po- 
nieważ to nie należy do nas. Według me- 
go przekonania, konsekwencyę możemy 
mieć tylko tę, która pociągnęła większość 
Wydziału krajowego i za którą poszła tak- 
że większość komisyi budżetowej. A stre- 
szcza się to w tem słowie „Nachlass“, któ- 
re znaczy to samo przy podatku zarobko- 
wym co przy podatku gruntowym i domo- 
wym. Skoro podatek zarobkowy dostał ten 

„Nachlass“ ogólny na całą kategoryę, t. j. 
opust 100%, a później dopiero przypisano 
podatek większy, to ci którzy płacą doda- 
tek do podatku domowego i gruntowego 
60 centów, płacą je nie od 100 tylko od 
90 centów. Przekonywacie się więc Pano- 
wie, że wymiar jest zupełnie równy i spra- 
wiedliwy. 


Powiedziano że w przyszłości będzie 
inaczej, Że za rok uchwalić będziemy mu- 
sieli inaczej, za dwa znowu inaczej i t. d. 
Mnie się zdaje, że tak nie będzie. Na przy- 
szły rok mamy nadzieję, że jeżeli Wysoki 
Sejm przychyli się do zasad większości 
komisyi budżetowej, tak samo za dwa i 
trzy lata i t.d., jak nastąpi zrównanie, do 
którego się dąży, jak nastąpi trwałe ozna- 
czenie pod tym względem , jak jest ozna- 
czone w ustawie, zniży się podatek domo- 
wy i gruntowy. Kom'sya o tem mówi i 
sądzę że dojdziemy do tego. Ustawa pań- 
stwowa przyjęła zrównanie i sądzę, że bę 
dzie to w zupełności sprawiedliwe. A do 
tej równości nie przyszlibyśmy, gdybyśmy 
stanęli na stanowisku Panów. Wtedy Pa- 
nowie powiedzielibyście: „jakże, to PI do- 
stajecie opust tak ogromny, a my nic.“ Prze- 
ciwnie ten opust był dawniej, tylko będzie 
w odpisie uwzględniony, podczas gdy ist- 
niał dawniej realny. 

Według mego silnego przekonania i 
komisyi budżetowej, nie ma mowy o ja- 
kiejkolwiek krzywdzie, wszystko ściśle 
opiera się na ustawie i dla tego proszę, 
abyście Panowie głosowali za wnioskami 
komisyi. 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1898. 


Marszałek. Dyskusya została już zam- 
kniętą i wyczerpaną. Dla sprostowania fak- 
tu głos ma zapisany p. Abrahamowicz. 

P. Abhruhamowicz. Szanowny p. spra- 
wozdawca powiedział, jakobym w moim 
wywodzie powoływał się na postanowiania 
ustawy, która nie dopuszcza tego, co on 
zamierza zaprowadzić. Gdyby była *aka 
ustawa, nie dysputowalibyśmy wcale, ale 
takiej ustawy nie ma. Ja tylko odwoływa- 
łem się na intencyę ustawodawcy, która 
może w tej książcs się znajdzie. 

A teraz druga rzecz. Powiedziałem, że 
Sejm morawski uchwalił wyższy dodatek 
do podatku zarobkowego, ale powiedziałem, 
że jest „eine höhere Umlage zur allgemei: 
nen Hrwerbsteuer*, a co my uchwalamy ? 
To nie jest „eine Umlage zur allgemeinen 
FErwerbsteuer*, bo przed tą „Umlage zur 
allgemeinen Erwerbsteuer* idą wszystkie 
towarzystwa obowiązane do składania pu- 
blicznych rachunków, a to jest zupełnie 
inna kategorya opodatkowanych. Pod „All- 
gemeine Frwerbsteuer* nie idą wszyscy, 
co płacę „Rentensteuer*. To daremne, bo 
to ukaże się w prasie p» uchwale i w Ra- 
dzie państwa. Czy to jest sprawiedliwe ? 
Na tem kończę. 

P. Dr. tiarchwieki. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Marchwicki ma głos. 


P. Marchwicki. Ponieważ sprawa ta 
jest nadzwyczaj doniosłą i następstwa jej 
nie dadzą się przewidzieć, dlatego wnoszę 
zarządzenie imiennego głosowania. 


Marszałek. Zwracam uwagę, że dotąd 
była dyskusya ogólna nad uchwałą finan- 
sową. Obecnie przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Przypuszczam, że wniosek 
p. Marchwickiego dotyczy punktu drugiego 
wniosków komisyi budżetowej. Przystępu- 
jemy do rozprawy szczegółowej. 

P. Marchwicki. Mój wniosek na 
imienne głosowanie odnosi się do poprawki 
p. Abrahamowicza. 

Sprawozdawca poseł Dr. hr. Piniński 
(czyta): 

I Na rok 1898 ustanawia się wydatki 


funduszu krajowego w sumie 8,866 571 zł., 
a dochody własne w sumie 2,173.003 zł. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto gło-u? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. hr. Piniński 
(czyta): 

II. Na pokrycie tego niedoberu fun- 
duszu krajowego w r. 1898 pobierany bę- 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1896, 


dzie dodatek do państwowych podatków 
bezpośrednich, a mianowicie: 

a) dodatek do państwowego podatku 
gruntowego, domowo-czynszowego, domo- 
wo-klasowego i do -procentowego podatku 
od domów wolnych w wysokości 60 centów 
od każdego złotego w. a. całej przepisanej 
należytości tych podatków ; 

b) dodatek do państwowych bezpośred 
nich podatków osobistych , ustanowionych 
ustawą z dnia 25. października 1896 Dz. 
u. p. Nr 220 — z wyjątkiem podatku oso- 
bisto-dochodowego, w wysokości 66 centów 
od każdego złotego w. a. całej przepisanej 
należytości tych podatków. 

Marszałek. Co do tego wniosku jest 
poprawka p. Abrahamowicza i wniosek na 
imienne głosowanie p. Marchwickiego. Kto 
popiera wniosek p. Marchwiekiego , zechce 
powstać. (Dostateczna liczba). Wniosek jest 
dostatecznie poparty. 

Proszę tych Panów, którzy są za wnios- 
kiem p. Abrahamowieza. by głosowali 
przez „tak“, a tych którzy są jrzeciwni 
przez „nio“. Proszę p. sekretarza o odczy- 
tanie listy posłów. 

Sekretarz p. Urbański (czyta spis po- 
słów i członków Sejmu). 

Przez „tak* głosowali: Abrahamowicz, 
Bielański, Borkowski, Dworski, Dziedu- 
szycki Wojciech, Furchtamann, Goldman, 
Gorayski, Hoszard, Jabłoński, Jahl, Jakliń- 
ski, Jędrzejowicz Adam, Korytowski, Kna- 
piński, Kłemensiewicz, Małachowski, Mar 
chwieki, Merunowicz, Męciński, Michalski, 
Michałowski, Olpiński, Osuchowski, Potocki 
Andrzej, Puzyna Julian, Rayski, Romano- 
wiez, Rotter, Schnell, Skałkowski, Słobwiń- 
ski, Soleski, Szczepanowski, Tarnowski 
Stanisław, Vayhinger, Weigel, Zoll i Zar- 
decki. 

Przez „nie“ głosowali: Bernadzikow- 
, ski, Białoskórski, Bobrzyński, Bojko, Cha- 

miec, Cielecki, Cieński, Czarkowski, Czay- 
kowski Wiktor, Data, Dzieduszycki Karol, 
Dzieduszycki Klemens, Gnoiński, Górski, 
Hamorak, Jedrzejowicz Franciszek, Jędrze- 
jowicz Stanisław, Jordan, Karatnieki, Ko- 
ziebrodzki, Kozłowski, Kraiński, Kramar- 
czyk, Krempa, Krzysztofowicz, Milan, Nie- 
byłowiec, Niezabitowski Witołd, Ochryino- 
wicz, Onyszkiewicz, Paszkowski, Piniński, 
Potoczek, Rozwadowski, Sawczak, Skrzyń 
ski Zdisław, Sożański, Średniawski, Stad- 
nicki, Styła, Szeptycki, Szwed, Teodoro- 
wicz, Torosiewicz Mikołaj, Trzecieski, Ur- 
bański, Vivien, Warzecha, Wereszczyński, 
Wiktor, Winniczuk, Wodzicki, Wójcik, Za- 
górski i Zamoyski. 

Marszałek. Za wnioskiem p Abraha 
mowicza głosowało posłów 39, za wnio 
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skiem komisyi 55, zatem wniosek p. Abra- 
hamowicza upadł. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. hr. Piniński 
(czyta) : 

III Opodatkowani w mieście Krako- 
wie, tudzież w powiatach krakowskim 
i chrzanowskim opłacać będą dodatek do 
podatków, w ustępie II. ad a) wymienio- 
nych, w wysokosci 46 ct.. zaś do podatków 
w tymże ustępie ad b) wymienionych 52 
ct. od każdego złotego w. a. całej należy- 
tości tych podatków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosn? (Nikt) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. hr. Piniński 
(czyta) : 

IV. Kwoty, przyzwolone na rok 1898 
w rubrykach i pozycyach wydatków bu- 
dżetu funduszu krajowego w znaczeniu ści- 
ślejszem, niemniej w funduszu krajowym 
w znaczeniu obszerniejszem, jako też wszyst- 
kich zakładów krajowych, będą wydawane 
tylke na cele, oznaczene w poszczególnych 
rubrykach i pozycyach, a to osobno w dziale 
wydatków zwyczajnych, osobno w dziale 
wydatków nadzwyczajnych. 

Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolone 
jest tylko przy następujących pozycyach 
funduszu krajowego w ściślejszem zna- 
czeniu: 

a) w rubryce I. między pozycyami 5, 
6i7 i między pozycyami 8 i 10; 

b) w rubryce II. między literami a), 
b), e) i d) pozycyi 24; 

c) w rubryce X. między pozycyami 
166 i 167 — tudzież między pozycyami 
170, 171 i 172; 

d) w rubryce XV. między pozycyami 
256 i 257, tudzież między pozycyami 264 
i 265 — dalej w należących do tej rubryki 
budżetach szkół rolniczych, szkoły gospo- 
darstwa lasowego we Lwowie, szkoły 
uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku 
i szkoły ogrodniczej w Tarnowie, między 
wszystkiemi pozycyami każdej rubryki zwy- 
czajnych wydatków tych szkół, wreszcie 
między pozycyami 266 i 269; 

e) w rubryce XVI. między pozycyami 
272 do 318 — między pozycyami 320 
i 880 -- między pozycyami 381 i 383 — 
między pozycyami 878 i 384 — wreszcie 
między pozycyami działów A, B, œ, DiF 
wydatków na szkoły przemysłowe zawo- 
dowe połączone z warsztatami wzorowymi, 
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wszakże tylko w granicach każdego działu 
z osobna i tylko w wydatkach zwyczaj- 
nych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 


Mamy jeszcze dwie rezolucye. Mam 
jednak prośbę do Wysokiej Izby, aby do- 
zwoliła mi załatwić jeszcze kilka punktów 
porządku dziennego. Jestto moją osobistą 
prośbą. 


Podaję teraz do głosowania rezolucyę 
p. Romanowicza, która brzmi (czyta): 


„Sejm wzywa e. k. Rząd, ażeby bonifika- 
cyę ze skarbu państwa funduszowi krajowemu 
za zrzeczenie się poboru dodatków do podatku 
osobisto-dochodowego, która według arty- 
kułu IX. ustawy z 25. października 1896 
(Dz. u. p. nr. 220), ma być wypłacona, już 
od pierwszego kwartału b. r wypłacać za- 
czął*. 


Ponieważ p. sprawozdawca zawiadomił 
mię właśnie, że się z nią zgadza, więc po- 
daję ją do głosowania. Kto ją przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjętą. 

Jest jeszcze rezolucya p. Szezepanow- 
skiego, postawiona jeszcze w ogólnej dys 
kusyi. Brzmi ona (czyta): 


„Peleca się Wydziałowi krajowemu 
zestawić i przedłożyć Sejmowi obraz ca- 
łości robót dotąd dokonanych na polu re- 
gulacyi rzek, zabudowań potoków górskich 
i melioracyj rolniczych, dokonanych czy to 
kosztem kraju, czy to kosztem Rządu za 
współudziałem lub też i bez współudziału 
stron prywatnych, oraz przyłączony koszt 
wykończenia w całości najpotrzebniejszych 
robót w tych działach“. 


Rozprawa otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 


zamknięta. Kto przyjmuje tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjętą 


Jeszcze tylko trzy rzeczy wymagają 
załatwienia. 

Następuje: 

Sprawozdanie  komisyi drogowej 
o wniosku posła Okuniewskiege tudzież 
petycyi Wydziału powiatowego w Kosowie 
o przyjęcie drogi krajowej Kosów - Żabie 
z przedłużeniem do stacyi kolejewej w Wo- 
rochcie, na fundusz krajow. (Al. 276). 


Sprawozdawca poseł Witołd Niezabi- 
towski ma głos. 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1898. 


Sprawozdawca p. Wiktor Niezabitowski 
(zaczyna czytać sprawozdanie z all. 276.). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania od spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytonie wniosku. 

Sprawozdawca p. Witołd Niezabitow- 
ski. Muszę sprostować omyłkę druku za- 
szłą we wniosku, a mianowicie (czyta) we 
wierszu czwartym zamiast „relozucyi za- 
wartej“ ma być „rezolucyi czwartej“ (czy- 
ta). Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wniosek 
Posła Okuniewskiego, tudzież petycyę Wy- 
działu powiatowego w Kos wie o przyjęcie 
drogi powiatowej Kosów-Zabie z przedłu- 
żeniem do stacyi kolejowej w Worochcie 
na fundusz krajowy, odsyła się w myśl re- 
zolucyi czwartej przy sprawozdaniu komi 
syi drogowej o czynnościach Departamentu 
czwartego, dnia 8. lutego 1898 r. uchwa- 
lonej, Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość'. Jest przyjęty. 

Następuje : Sprawozdanie komisyi szkol- 
nej o petycyach licznych nauczycieli i gron 
nauczycielskich w sprawie zrównania płae 
nauczycieli z płacami urzędników państwo 
wych, zniżenia lat służby i t. p. (All. 277). 
Sprawozdawca p. Cielecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Cielecki. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 277. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
Kto się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. Cielecki. (czyta). 

Komisya szkolna wnosi: 

Sejm przechodzi do porządku dzienne- 
go nad następującemi petycyami: 

Do liczby 123, 126, 131, 180, 181, 
182, 183, 402, 429, 496, 497, 499, 501, 509, 
515, 596, 599. 706, V11, 712, 713, 714, 
415, 719, 122, 801, 933, 934, 935, 988, 
1080, 1032, 1096, 1186, 1187, 1212, 1379, 
1380, 1381 i 1492. 


Natomiast wnosi! 


Sejm odstępuje petycye do 1. 510. Jó- 
zefa Adlera, do l. 516. Leopolda Kurdow- 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1898. 


skiego, do 1. 1099. Grona nauczycieli 
z Uszania dolnego i do 1. 1188. Stanisława 
Jakubowskiego c. k. Radzie szkolnej kra- 
jowej do zbadania i załatwienia, petycye zaś 
do 1. 508, 1184 i 1328 odrzuca jako sprze- 
ciwiające się istniejącym ustawom. 


Wreszcie Sejm poleca Wydziałowi kra- 
jewemu petycyę do l. 518. Maryi Szafra- 
niec, wdowy po nauczycielu, do l. 400. 
Romana Sygnarskiego chorego nauczyciela, 
do zbadania i uwzględnienia w drodze łas- 
ki — również petycyę do 1. 517. Jana Be- 
nescha dziada i opiekuna Maryi Demczuk, 
nieletniej sieroty po nauczycielu, poleca 
Sejm Wydziałowi krajowemu do zbadania 
z tym dodatkiem, aby przedłożył na przy- 
szłej sesyi sejmowej w tej sprawie odpo- 
wiedni wniosek, tymczasem zaś sierotę jed- 
norazowym datkiem z rozporządzalnych 
funduszów zaopatrzył. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 


P. Rotter. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Rotter ma głos. 


P. Rotter. Stosując się do życzenia JE. 
Marszałka, i spoglądając na zegar marku- 
jący północ, streszczę się bardzo, lecz głos 
A muszę, bo gdybym tego nie uczy- 
nił mogłoby to doprowadzić do pewnego 
nieporozumienia ze strony niektórych Pa- 
nów Posłów, którego chciałbym uniknąć. 
Otóż zależy mi na tem, ażeby zaznaczyć, 
że ze strony tej, która nawet daleko idące 
żądania nauczycieli popiera, poparcie to 
nie idzie tak daleko, aby bez względu na 
treść tych żądań popierano je tylko dlatego, 
że pochodzą od nauczycieli. Otóż jeśli ko- 
misya szkolna pisze, że żądania zmierza- 
jące do zniesienia internatów, występujące 
przeciw konferencyom okręgowym, doma- 
gające się obniżenia godzin tygodniowo do 
24, a lat służby do 30, że żądania takie 
niekorzystnie świadczą o pojmowaniu obo- 
wiązków ze strony nauczycieli, i jeżeli ko- 
misya radzi nauczycielom unikać podobne- 
go rodzaju występowania, to z tem zapa- 
trywaniem komisyi w całości się godzę. 
Wprawdzie co do zasady w kierunku nie- 
których spraw możnaby jeszcze dysputo- 
wać np. co do konferencyj okręgowych, 
w warunkach normalnych, to jednakowoż 
zaznaczam, że chwila kiedy nowe naukowe 
plany niektórych kategoryi szkół właśnie 
co w życie wchodzą, że tedy chwila ta, 
w każdym razie była niestosownie wybra- 
ną odnośnie do tego żądania. Z drugiej 
strony chcę jednakowoż stwierdzić, że sta- 
nowisko komisyi eo do innych żądań na- 
uczycieli nie jest słuszne. Mówi ona mia- 
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nowicie w ustępie drugim: „uchwała z dnia 
81. stycznia 1896 i świeżo powzięta uchwa- 
ła przez Wysoki Sejm regulująca lata służ- 
by nauczycieli, załatwiły główne potrzeby 
stanu tego. Otóż chciałbym w tym zwro- 
cie komisyi, upatrywać szczęśliwą wróżbę 
dla załatwienia prośby o 35 lat służby — 
bo dotąd sejmowej uchwały takiej niema — 
w tem znaczeniu witam zwrot ten z całą 
wdzięcznością. 

Jeżeli jednakowoż komisya szkolna 
sądzi, że rozporządzenie Rady szkolnej kra- 
jowej z dnia tego i tego, liczby tej i tej 
(jest co do tego w druku sprawozdania ma- 
lenka niewypełniona luczka, którą jednak 
pomijam) poleca radom okręgowym, aby 
z końcem każdego roku zbadały, o ile służba 
nauczyciela była skuteczna i nauczycielom 
wynik spostrzeżeń zakomunikowano, to tu 
muszę uznać, że tem najważniejszemu pun- 
ktowi co do żądanej przez nauczycieli jaw- 
ności kwalifikacyi zadość się nie stało. 

Nie rozchodzi się bowiem jedynie tylko 
o korzystną lub niekorzystną służbę, lecz 
o kwalifikacye rozstrzygające o udzielaniu 
kwinkweniów, o otrzymaniu lepszej posady 
it. p., a temu to rozporządzenie zadosyć 
uczyni. 

Ja nie będę w to wchodził, że jawność 
może niekiedy być i inaczej uzasadnioną, 
jednakowoż zaznaczam, że żądanie jawności 
w zasadzie jest w znacznym stopniu słusz- 
nem. A teraz na jeden zwrot komisyi szkol- 
nej muszę zwrócić uwagę, na który ja się 
godzić nie mogę. Powiedziano tu: (czyta) 


„Jeżeli pensye nauczycieli ludowych 
w innych krajach, ekonomicznie bogatszych 
od naszego, są wyższe, to też warunki co- 
dziennego życia są tam trudniejsze, a zresz- 
tą siła podatkowa mieszkańców tych kra- 
jów niewątpliwie większa. 

Nie mogę się na to zgodzić, bo gospo- 
darka jednostki, a gospodarka ogólna spo- 
łeczeństwa, to nie jest tosamo. 


Wiem dobrze, że w gospodarce jednostki 
musi rozstrzygać przysłowie: „według sta- 
wu grobla”, w gospodarstwie zaś społecz- 
nem zacząć wypada i zaczyna się od reje- 
strowania koniecznych wydatków i przy- 
chodzi następnie do ich pokrycia, które się 
znaleść musi. 

Jeżeli przeto nauczyciele mówią, że 
im to obojętne czy budżet dzisiejszy ma 
pieniądze, czy nie, bo im należy to dać 
czego żądać muszą, to stanowisko takie 
jest w znacznym stopniu słuszne, byleby 
pewnych koniecznie zakreślonych granic nie 
przekraczało. Ządanie np. zrównania ogółu 
nauczycieli z urzędnikami państwowymi 
10. i 9. rangi jest przesadzone. 
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Powiedzieć jednak nauczycielowi w dzi- 
siejszych warunkach jego bytu: „Ty wię- 
cej dostać nie możesz, dla tego, że nas na 
więcej nie stać*, to stanowisko uważam 
za nmieodpowiedne dla gospodarki krajowej. 

W tym razie stanęła komisya trochę 
na stanowisku gospodarstw prywatnych, 
a nie na stanowisku gospodarki publicznej. 
„Otóż, powtarzam, zależało mi na tem, aby 
zaznaczyć wyraźnie z tego miejsca, w czem 
żądania nauczycielstwa są niewłaściwe, ale 
i zaznaczyć to w czem mają racyę, a za- 
razem powtarzam wyrazy wdzięczności ko- 
misyi szkolnej, że z góry antycypuje 35 
lat służby nauczycielskiej. 

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Cieleeki, Sprawozda 
nie było pisane wtedy, gdy już komisya 
szkolna była rozstrzygnęła (wprawdzie dery- 
mowaniem przewodniczącego) sprawę 85- 
letniej służby. Więc nie przesądzając uchwa- 
ły Wysokiej Izby, sądziła komisya szkolna, 
sprawa ta już jest załatwiona. 

Tu zaszedł jeden błąd w drukarni, a 
raczej został opuszczony wiersz odnoszący 
się do rozporządzenia Rady szkolnej kra- 
jowej z 6. listopada 1894. 

W tem rozporządzeniu właśnie co 
do tej kwalifikacyi jawnej opisane jest 
czy działalność nauczyciela jest skuteczna 
i odnosi się także i do kwinkweniów. 

Komisya szkolna uważała za stosowne 
wobec rzeczywiście znacznych ofiar, jakie 
ten Wysoki Sejm zawsze ponosił dla 
szkolnictwa i tych objawów szczerej życz- 
liwości dla szkolnictwa i nauczycielstwa, 
wyrazić swoje zapatrywanie, że w tych 
ciężkich czasach, gdzie rzeczywiście, mamy 
głód w kraju, i gdzie musimy w tym 
kierunku wszelkie ponosić ofiary, gdzie 
panowie nauczyciele powinni uwzględnić 
to, co się stało i na razie nic nie żądać, 
bo pomimo najszczerszych chęci przyjścia 
w pomoc, musimy przyznać się, że kraj 
ubogi i finanse wyczerpane więc nie mo- 
Żna uczynić zadość wszystkim ich żąda- 
niom, które po części uważam za nie- 
stosowne i zadaleko idące, ale po części 
i godne uwzględnienia, gdyby były tylko 
fundusze ku temu odpowiednie. 

Temu uczuciu chciała komisya szkolna 
dać wyraz i dlatego użyła tych wyrażeń, 
przeciw którym wystąpił p. Rotter. Sądzę 
jednak, że była do tegouprawniona i tylko 
chciała nacisk główny dać na to smutne 
położenie finansowe kraju ogólne. 

Marszałek.Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Upraszam p. sprawozdawcę 


29. Posiedzenie z dnia 19. lutego 1898. 


Sprawozdawca p. Cielecki (czyta) : 

Sejm przechodzi do porządku dzien- 
nego nad następującemi petycyami: 

Do liczby 128, 126, 181, 180, 181, 182, 

183, 402, 429, 496, 497, 499, 501, 509, 515, 
596, 599, TOV, 711, 712, 718, 714, 715, 717, 
122, 801, 988, 984, 985, 938, 1030, 1082, 
1096, 1186, 1187, 1212, 1879, 1880, 1381 
1 1492. 
„ , Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje ten ustęp, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Cielecki (czyta) : 

Sejm odstępuje petycye 1.510. Józefa 
Adlera, do 1. 516. Leopolda Kurdowskiego, 
do 1. 1099. Grona nauczycieli z Uszania 
dolnego i do 1. 1188. Stanisława Jaku- 
bowskiego c. k. Radzie szkolnej krajowej 
do zbadania i załatwienia, petycye zaś 
do 1. 503, 1184 i 1828 odrzuca jako sprze- 
ciwiające się istniejącym ustawom. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek drugi, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Cielecki (czyta): 

„Wreszcie Sejm poleca Wydziałowi 

krajowemu petycyę do 1. 518, Maryi Sza- 
franiec, wdowy po nauczycielu, do 1. 400. 
Romana Sygnarskiego chorego nauczyciela, 
do zbadania i uwzględnienia w drodze 
łaski — również petycyę do 1. 517. Jana 
Benescha dziada i opiekuna Maryi Dem- 
czuk, nieletniej sieroty po nauczycielu, 
poleca Sejm Wydziałowi krajowemu do 
zbadania z tym dodatkiem, aby przed- 
łożył na przyszłej sesyi sejmowej w tej 
sprawie odpowiedni wniosek, tymczasem 
zaś sierotę jednorazowym datkiem z roz- 
porządzalnych funduszów zaopatrzył. 
, _ Marszałek, Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyj- 
muje wniosek trzeci, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Teraz proszę p. Cieleckiego, ażeby 
zechciał dodatkowo zdać sprawę ze skru- 
tynium wyboru na zastępcę członka Wy- 
działu krajowego, dokonanego na posie- 
dzeniu porannem. 

Sprawozdawca p. Cieleeki, Przy gło- 
sowaniu na zastępcę członka Wydziału 
krajowego „Z kuryi mniejszej własności 
było głosujących 387, za p. Oktawem Salą 
głosowało 82, za p. Zajączkowskim 5. 

Marszałek, Zatem p. Sala został wy- 
brany. Jeszcze zażądał głosu p. Piniński, 


o odczytanie wniosku pierwszego komisyi. | Udzielam mu głosu. 
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_ P..dr. hr. Piniński. Zapomnieliśmy 
o jednej rzeczy ważnej i koniecznej, t. j. 
o trzeciem czytaniu uchwały finansowej. 
Proszę zatem o przystąpienie do trzeciego 
czytania tej uchwały. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania uchwały finansowej 
na rok 1898. bez czytania. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę uchwałę w trzeciem czy- 
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta w trzeciem 
czytaniu. 

Mam zamiar obecnie zamknąć posie- 
dzenie. Następne posiedzenie w ponie- 
działek, pojutrze o godzinie 10 przed 
południem z następującym porządkiem 
dziennym (czyta): 


Porządek dzienny 
30. posiedzenia, 8. sesyi, VII. peryodu 
Sejmu galicyjskiego, 
które się odbędzie 
w poniedziałek dnia 21. lutego 1898 
o godzinie 10. przed południem. 


1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Sieniawa 
na pobór opłaty gminnej od napojów spi- 
rytusowych, piwa i miodu. 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. 


2. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
o uzupełnieniu obwałowania Wisły i Wi- 
słoki w powiecie Mieleckim. 
Sprawozdawca p. Edward Jędrzejowicz. 


3. Wybór członka Wydziału krajo- 
wego z kuryi miast i Izb handlowych. 


4. Trzecie czytanie projektu ustawy 
o połączeniu gminy Skole wieś z gminą 
Skole miasteczko. 
Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz. 


5. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

o przedłożeniu Wydziału krajowego w 

przedmiocie zniżenia lat służby nauczy- 
cieli szkół ludowych. 

Sprawozdawca poseł Soleski. 


6. Sprawozdanie komisyi podatkowej 

o wniosku posła Skałkowskiego w przed- 

miocie postępowania przy egzekucyi po- 
datków i należytości rządowych. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski. 


4. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

o wniosku posła Potoczka o wprowadzenie 
w życie ustawy o sądach rozjemczych. 

Sprawozdawca poseł Jahl. 
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8. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
o petycyi gminy miasta Lwowa o przy- 
manie udziału w dochodach funduszu 
krajowego, przypaść mających w myśl 
Art. IX. ustawy z 25. października 1896 
i w ewentualnych dochodach z podatków 
konsumcyjnych. 
Sprawozdawca poseł Skałkowski. 


9. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi Wydziału powiatowego w Łań- 

cucie o uwolnienie od obowiązku zwróce- 

nia funduszowi krajowemu należytości za 

wywłaszczenie gruntów pod drogę krajo- 
wą Kańczuga-Dynów zajętych. 

Sprawozdawca poseł Gnoiński. 


10. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

o petycyach Wincentego Wałaszkiewicza 

i innych, tudzież wdów po nauczycielach 

szkół ludowych o wliczenie lat służby 
lub podwyższenie emerytury. 

Sprawozdawca poseł Rayski. 


11. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
co do oferty pp. Bujańskiego i Aleksan- 
dra Żymirskiego na odsprzedanie gruntów 
sąsiadujących z gruntami szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. i 

Sprawozdawca poseł Jabłoński. 


12. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi Zwierzchności gmin Wielowieś, 

Sielec, Kocmierzów i Mokrzyszów o uwol- 

nienie od obowiązku płacenia dyet i kosz- 

tów podróży urzędników  zjeżdżających 
na rewizyę miar i wag. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


13. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

o petycyi Romana Fudały, Jana Wypo- 

ra, Jędrzeja Szatkowskiego 1 Romana 

Kukułki o badanie protestów przeciw 
wyborom do rad gminnych. 

Sprawozdawca poseł 8 łotwiński 


14. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o petycyi mieszkańców przysiółka Babin 

zarzeczny w sprawie uznania tego przy- 
siółka za samoistną gminę polityczną. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz: 


15. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o petycyi gmin z okolicy Frysztaku o 

utworzenie okręgu sanitarnego z siedzibą 
lekarza okręgowego we Frysztaku. 

Sprawozdawca poseł Jakliński. 


16. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

z petycyi Dr. Józefa Kadyiego, sekunda- 

ryusza szpitala powszechnego w Jaśle o 
policzenie lat służby. 

Sprawozdawca poseł Jakliński, 
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14. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
z petycyi prof. Dr. Głluzińskiego i Dr. 
Rydygiera o utworzenie dwóch stypen- 
dyów po 500 zł. dla elewów kliniki le- 
karskiej i chirurgicznej fakultetu medycz- 
nego we Lwowie. 


Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz. 


18. Sprawozdanie komisyi solnej o 
petycyach gmin Pukarowce, Kuryków, 
Ostrów, Siedliska, Nedynia, Błudniki, 
Tenerowce, Wołoska wieś i Bolechów 
ruski o wyjednanie zezwolenia na bez- 
płatne czerpanie surowicy ze źródeł 
solnych w Zawoju względnie w Bole- 
chowie. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


19. Sprawozdanie komisyi solnej o 
petycyi włościan wsi Dziekanowice o zni- 
żenie ceny wody słonej sprzedawanej 
w Wieliczce. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


20. Sprawozdanie komisyi solnej o 
petycyi gminy Trościaniec (powiatu Śnia- 
tyńskiego) o wyjednanie zezwolenia na 
bezpłatne czerpanie surowicy ze źródeł 
solnych w Utoropach. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński. 


21. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o petycyi kuratora fundacyi Skarbowskiej 

w sprawie zaległości czynszowych z dóbr 
fundacyjnych. 

Sprawozdawca poseł Rotter. 


22. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
w sprawie prośby Błażeja Barana, kon- 
duktora drogi krajowej w Sanoku o udzie- 
lenie mu veniam studiorum. 


Sprawozdawca poseł Michalski. 


28. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
z petycyi Ziwierzchności gminnej mia- 
steczka Wielkie Oczy o utworzenie Sądu 
powiatowego w Wielkich Oczach. 


Sprawozdawca poseł Jahl. 


24. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyi Wydziału Rady powiatowej 
w Jaworowie o wyjednanie u Rządu pro- 
longaty w płaceniu podatków zaległych 
i bieżących do jesieni bieżącego roku. 
z Sprawozdawca poseł Kraiński. 


25. Sprawozdanie komisyi podatkowej 

z petycyi Wydziału powiatowego w Ka- 

łuszu o wstrzymanie egzekucyi podatków 
gruntowych. 

Sprawozdawca poseł Kraiński. 


26. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyl mieszkańców gminy Niebiesz- 
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czamy o zniżenie podatków na rok bie- 
żący. 
Sprawozdawca poseł Kraiński. 


27. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
z petycyi gminy m. Dębowiec o ustano- 
wienie posady lekarza okręgowego z sie- 
dzibą w Dębowcu. 


Sprawozdawca poseł Jakliński. 


28. Sprawozdanie komisyi drogowej 

z petycyi Wydziału Rady  powiato- 

wej w Gorlicach o subwencyę 5.000 zł. 

na naprawę dróg powiatowych i gmin- 
nych. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


29. Sprawozdanie komisyi drogowej 

o petycyi gminy Kiczka (pow. Kossow- 

skiego) w sprawie udzielenia zapomogi 
na odbudowy dróg gminnych. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


30. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi gmin powiatu Limanowskiego 
i Nowosądeckiego w sprawie udzielenia 
zapomogi z funduszu krajowego na drogę 
z Młynnego do Ujanowiec w pow. Lima- 
nowskim a z Tęgoborzy na Świdnik do 
Żbikowa w pow. Nowosądeckim. 


Sprawozdawca poseł Olpiński. 


31. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

w sprawie petycyi Ludwika Rudnickiego, 

starszego nauczyciela w szkole im. Konar- 

skiego we Lwowie, o przyznanie pię- 
ciolecia. 

Sprawozdawca poseł Brunicki. 


82. Sprawozdanie komisyi przemysło- 
wej z petycyi Wydziału Rady powiato- 
wej w Bochni o założenie szkoły koszy- 
karskiej w Książnicach. 

Sprawozdawca poseł Żardecki. 


33. Sprawozdanie komisyi przemysło- 

wej z petycyi ks. Jana Turzańskiego o 

udzielenie zapomogi dla prywatnej szkoły 
tkackiej w Budzanowie. k 

Sprawozdawca poseł Zardecki. 


34. Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego z petycyi obszaru dwor- 
skiego Sanniki i Mistyce i gminy Sanniki 
o pomoc celem uregulowania i pogłębie- 
nia potoków na terytoryum Sannik. 


Sprawozdawca poseł Gorayski. 


35. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 

o petycyi mieszkańców miasteczka Strze- 

liska Nowe w powiecie Bobreckim, o wy- 

jednanie otwarcia apteki publicznej w 
temże miasteczku. 

Sprawozdawca poseł Jakliński. 
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36. Sprawozdanie komisyi sanitarnej 
o petycyi gmin Wybranówka i Bryńce 
cerkiewne, aby siedzibą lekarza okręgo- 
wego była Wybranówka a nie inna miej- 
SCOWOŚĆ. 


Sprawozdawca poseł Jakliński. 


37. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyi Ołeksy Turko, rolnika w Cho- 
tyńcu, o odpisanie podatku domowego 
w kwocie 10 zł. 


Sprawozdawca poseł Kraiński. 


38. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyi Tomasza Krzysia, nauczyciela 
kierującego w Bukowsku, o odpisanie po- 
datku dochodowego od płacy w kwocie 
61 zł. 19 ct. 


Sprawozdawca poseł Kraiński. 


39. Sprawozdanie komisyi podatkowej 
z petycyi Jędrzeja Kopaczyńskiego z Miel- 
ca o zwrot niesłusznie pobranych kwot 
podatku domowo-czynszowego w kwocie 
58 zł. 80 ct. 


Sprawozdawca poseł Kraiński. 


40. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o petycyi gminy Sporysz (pow. Żywiec- 
kiego) o odpisanie zaległych prestacyj 
szkolnych w kwocie 1.205 zł. 


Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


41. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o petycyi miasta Dobromila o wyłączenie 
gminy Huczko wraz z obszarem dworskim 
ze związku szkolnego z miastem Dobro- 
milem. 


Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


42. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

o petycyi gminy Grębów (pow. Tarno- 

brzeskiego) o przyspieszenie budowy 
szkoły w tej gminie. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


48. Sprawozdanie komisyi szkolnej 

z petycyi gminy Jaćmierz (powiatu 

Sanockiego) o przyspieszenie budowy 
szkoły. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk. 


44. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi gminy Niebyłów (pow. Kałus- 
kiego) o zaprowadzenie 6 jarmarków co- 
rocznych. 


Sprawozdawca poseł Hamorak. 

45. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

z petycyi gminy Budków (pow. Bobrec- 

kiego) w sprawie konkurencyi do budowy 
probostwa w Podmanasterzu. 

Sprawozdawca poseł Hamorak. 
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46. Sprawozdanie komisyi petycyj- 


nej z petycyi gminy Dęba (powiatu 
Tarnobrzeskiego) w sprawie  tępienia 
dzików. 


Sprawozdawca poseł Hamorak. 


47. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi gminy Usznia ad Sassów w spra- 
wie utworzenia samoistnego grec. katol. 
probostwa tamże. 


Sprawozdawca poseł Hamorak. 


48. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 
z petycyi gminy Olesza (pow. Tłumackie- 
go) w sprawie szkód wyrządzonych przez 
dziki. 
Sprawozdawca poseł Hamorak. 
49. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziałów powiatowych w Nad- 
wórnie i Tłumaczu o uznanie drogi Nad- 
wórna-Markowce za krajową. 


Sprawozdawca poseł Witold Nieza- 
bitowski. 


50. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi Wydziału powiatowego w Rze- 
szówie o uznanie drogi Rzeszów-Głogów- 
Widełki za drogę krajową, tudzież pety- 
cyi Wydziału powiatowego w Tarnobrze- 
gu o uznanie drogi Tarnobrzeg - Majdan 
za drogę krajową. 

Sprawozdawca poseł Witold Nieza- 
bitowski. 


51. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyi kilkunastu gmin i obszarów 


dworskich (powiatu Kołomyjskiego) i 
Wydziału Rady powiatowej w  Kóło- 
myi w sprawie udzielenia subwencyi 


z funduszu krajowego w wysokości 75°% 
na budowę drogi z Pererowa do Pis- 
tynia. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 


52. Sprawozdanie komisyi drogowej 
z petycyi gmin i obszarów dworskich 
Dydziatycze, Makiniów,  Szeszerowce, 
Mokszany wielkie, Mokszany małe (w po- 
wiecie Mościskim),  Kupnowice stare, 
Kupnowice nowe, Wańkowice, Błozew 
(w powiecie Rudeckim) i Berehy (w po- 
wiecie Samborskim) subwencyę na bu- 
dowę drogi z Sambora do Sądowej 
Wiszni. 
Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 


58. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o petycyach gmin i obszarów dworskich 
Borysław, Hubicze, Kropiwnik, Majdan, 
Mrażnica, Schodnica, jak również prze- 
mysłowców i producentów nafty i wosku 
ziemnego w tych gminach zamieszkałych 


174 
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o budowę drogi z Drohobycza do Bory- 55. Sprawozdanie komisyi gminnej 
sławia a w dalszym ciągu na Kropiwnik|z petycyi mieszkańców osady Gosławice 
do Majdanu. o wyłączenie ze związku gminy Wierz- 
chosławice i utworzenie samoistnej gminy 


Sprawozdawca poseł Wiśniewski. 
administracyjnej. 


64. Sprawozdanie komisyi drogowej | Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiew.cz. 
o petycyi Wydziału powiatowego w Do- 
linie w sprawie udzielenia subwencyi 
5.000 zł. na cele drogowe. 


Posiedzenie zamykam. 


., ,. |(Koniec posiedzenia o godzinie 12. minut 5. 
Sprawozdawca poseł Gnoiński. w nocy). 


Sprawozdanie 
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stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


30 posiedzenia, 3 sesyi V1I. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 21. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. 

Wniosek naglący p. Jaworskiego i ks. biskupa 
Czechowicza na wysłanie deputacyi sejmowej 
do ces. Franciszka Józefa w rocznicę Jego 
wstąpienia na tron. Przyjęcie tego wniosku, 

Wniosek naglący p. Marchwickiego na rozsze- 
rzenie atrybucyj poszczególnych dyrekcyj ko- 
lejowych. Uchwalenie tego wniosku, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gminie 
Sieniawa na pobór opłaty gminnej od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu. 


Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego o uzupełnieniu obwałowania Wisły 
i Wisłoki w powiecie Mieleckim. 

Wybór członka Wydziału krajowego z kuryi 
miast i Izb handlowych. 


Trzecie czytanie projektu ustawy o połączeniu 
gminy Skole wieś z gminą Skole miasteczko 
i odroczenie sprawy. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie zniżenia 
lat służby nauczycieli szkół ludowych. Roz- 
prawa ogólna. Głosy pp. Kozłowskiego, Bojki, 
Cieleckiego, Romanowicza i Bobrzyńskiego. 
Zamknięcie dyskusyi. Głosy pp. Czaykowskie- 
go Wiktora, Cieleckiego, Czartoryskiego, 
Rottera, Jordana, Kramarczyka i Sprawo- 
zdawcy Soleskiego, Rozprawa specyalna. Głosy 
pp. Kozłowskiego, Romanowicza i Frucht- 
mana. Przyjęcie poprawki p. Kozłowskiego. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej o wniosku posła Skalkowskiego 
w przedmiocie postępowania przy egzekucji 
podatków i należytości rządowych. 


Sprawozdanie komisyi prawniczej o wniosku 
posła Potoczka o wprowadzenie w życie usta- 
wy o sądach rozjemezych. Głos p. Potoczka. 
Przyjęcie wniosku komisyi z poprawką p. 
Potoczka. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej o petycyi gminy miasta Lwowa 
o przyznanie udziału w dochodach funduszu 
krajowego, przypaść mających w myśl Art. 
IX. ustawy z 25. października 1896 i w ewen- 
tualnych dochodach z podatków konsumcyj- 
nych, 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Wydziału powiatowego 
w Kańcucie o uwolnienie od obowiązku zwró- 
cenia funduszowi krajowemu należytości za 
wywłaszczenie gruntów pod drogę krajową 
Kańczuga-Dynów zajętych. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkol- 
nej o petycyach Wincentego Wałaszkiewicza 
i innych, tudzież wdów po nauczycielach 
szkół ludowych o włliczenie lat służby lub 
podwyższenie emerytury. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej co do oferty pp. Bujańskiego i Ale- 
ksandra Żymirskiego na odsprzedanie grun- 
tów sąsiadujących z gruntami szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi Zwierzchności gmin Wie- 
lowieś, Sielec, Kocmierzów i Mokrzyszów 
o uwolnienie od obowiązku płacenia dyet 
i kosztów podróży urzędników zjeźdżających 
na rewizyę miar i wag. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej o petycyi Romana Fudały, Jana 
Wypora, Jędrzeja Szatkowskiego i Romana 
Kukułki o badanie protestów przeciw wybo- 
rom do Rad gminnych. 


175 


1284 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi gmin- 
nej o petycyi mieszkańców przysiółka Babin 
zarzeczny w sprawie uznania tego przysiołka 
za samoistną gminę polityczną. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej o petycyi gmin z okolicy Frysztaku 
o utworzenie okręgu sanitarnego z siedzibą 
lekarza okręgowego we Frysztaku. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej o petycyi Dr. Józefa Kudyiego, se- 
kundaryusza szpitala powszechnego w Jaśle 
o policzenie lat służby. 

Odłożenie sprawozdania komisyi sanitarnej z pe- 
tycyi prof. Dr. Gluzińskiego i Dr. Rydygiera 
o utworzenie dwóch stypendyów po 500 zł. 
dla elewów kliniki lekarskiej i chirurgicznej 
fakultetu medycznego we Lwowie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sol- 
nej o petycyach gmin Pukarowce, Kuryków, 
Ostrów, Siedliska, Nedynia, Błudniki, Tene- 
rowce, Wołoska wieś i Bołechów ruski o wy- 
jednanie zezwolenia na bezpłatne czerpanie 
surowicy ze źródeł solnych w Zawoju względ- 
nie w Bolechowie. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sol- 
nej o petycyi włościan wsi Dziekanowice 
o zniżenie ceny wody słonej, sprzedawanej 
w Wieliczce. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sol- 
nej o petycyi gminy Trościaniec (powiatu 
Śniatyńskiego) o wyjednanie zezwolenia na 
bezpłatne czerpanie surowicy ze źródeł sol- 
nych w Utoropach. 

Sprawozdanie komisyi budżetowej o petycyi 
kuratora fundacyi Skarbkowskiej w sprawie 
zaległości czynszowych z dóbr fundacyjnych. 
Głosy pp. Bernadzikowskiego i sprawozdawcy 
Rottera. Przyjęcie wniosku komisyi. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby Błażeja Barana, 
konduktora drogi krajowej w Sanoku o udzie- 
lenie mu veniam studiorum. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi praw- 
niczej z petycyi zwierzchności gminnej mia- 
steczka Wielkie Oczy o utworzenie Sądu po- 
wiatowego w Wielkich Oczach. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi Wydziału Rady powiat, 
w Jaworowie o wyjednanie u Rządu prolon- 
gaty w płaceniu podatków zaległych i bie- 
żących do jesieni bieżącego roku. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi Wydziału pow. w Kała- 


szu o wstrzymanie egzekucyi podatków grun- 
towych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi mieszkańców gminy Nie- 
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bieszczany o zniżenie 


podatków na rok 
bieżący. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej z petycyi gminy m, Dębowiec o usta- 
nowienie posady lekarza okręgowego z sie- 
dzibą w Dębowcu, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej z petycyi Wydziału Rady pow. w Gor- 
licach o subwencyę 5.000 zł, na naprawę 
dróg powiatowych i gminnych, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi gminy Riczka (pow. Kossow- 
skiego) w sprawie udzielenia zapomogi na 
odbudowy dróg gminnych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi gmin powiatu Limanowskie- 
go i Nowosądeckiego w sprawie udzielenia 
zapomogi z funduszu krajowego na drogę 
z Młynnego do Ujanowiec w pow. Limanow- 
skim a z Tęgoborzy na Świdnik do Żbikowa 
w pow. Nowosądeckim. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku  komisyi 
szkolnej w sprawie petycyi Ludwika Rudnic- 
kiego, starszego nauczyciela w szkole im. Ko- 
narskiego we Lwowie, o przyznanie pięcio- 
lecia. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prze- 
mysłowej z petycyi Wydziału Rady powiato- 
wej w Bochni o założenie szkoły koszykar- 
skiej w Książnicach. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi prze- 
mysłowej z petycyi ks. Jana Turzańskiego 
o udzielenie zapomogi dla prywatnej szkoły 
tkackiej w Budzanowie. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi go- 
spodarstwa krajowego z petycyi obszaru 
dworskiego Sanniki i Mistyce i gminy San- 
niki o pomoc celem uregulowania i pogłę- 
bienia potoków na terytoryum Sannik, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej o petycyi mieszkańców miasteczka 
Strzeliska Nowe w powiecie Bobreckim o wy- 
jednanie otwarcia apteki publicznej w temże 
miasteczku. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej o petycyi gmin Wybranówka i Bryń- 
ce cerkiewne, aby siedzibą lekarza okręgo- 
wego była Wybranówka a nie inna miejsco- 
WOŚĆ. ; 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi Ołeksy Turko, rolnika 
w Chotyńcu, o odpisanie podatku domowego 
w kwocie 40 zł. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi Tomasza Krzysia, nauczy- 
ciela kierującego w Bukowsku, o odpisanie 
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podatku dochodowego od płacy w kwocie 
61 zł. 19 ct. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi po- 
datkowej z petycyi Jędrzeja Kopaczyńskiego 
z Mielca o zwrot niesłusznie pobranych kwot 
podatku domowo-czynszowego w kwocie 58 
zł, 80 ct. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkol- 
nej o petycyi gminy Sporysz (pow. Żywiec- 
kiego) o odpisanie zaległych prestacyj szkol- 
nych w kwocie 1.205 zł. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkol- 
nej o petycyi m. Dobromila o wyłączenie 
gminy Huczko wraz z obszarem dworskim 
ze związku szkolnego z miastem Dobro- 
milem. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi szkol- 
nej o petycyi gminy Grębów (pow. Tarno- 
brzeskiego) o przyspieszenie budowy szkoły | 
w tej gminie. j 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi gminy Jaćmierz (pow. Sa- 
nockiego) o przyspieszenie budowy szkoły. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Niebyłów (pow. 
Kałuskiego) o zaprowadzenie 6 jarmarków 
corocznych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Budków (pow. Bo- 
breckiego) w sprawie konkurencyi do budowy 
probostwa w Podmanasterzu, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Dęba (pow. Tarno- 
brzeskiego) w sprawie tępienia dzików. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Usznia ad Sassów 
w sprawie utworzenia samoistnego gr. kat, 
probostwa tamże. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gminy Olesza (pow. Tłu- 
mackiego w sprawie szkód wyrządzonych 
przez dzików. 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej z petycyi Wydziałów powiatowych 
w Nadwórnie i Tłumaczu o uznanie drogi 
Nadwórna-Markowce za krajową. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi dro- 
gowej z petycyi Wydziału powiatowego 
w Rzeszowie o uznanie drogi Rzeszów-Gło - 
gów-Widełki za drogę krajową, tudzież pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w Tarnobrzegu 
o uznanie drogi Tarnobrzeg-Majdan za drogę 
krajową. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi kilkunastu gmin i obszarów 
dworskich (pow. Kołomyjskiego) i Wydziału 
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Rady powiat, w Ko'omyi w sprawie udziele- 
nia gsubwencyi z funduszu kraj, wysokości 
75%, na budowę drogi z Pererowa do Pi- 
stynia. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi dro- 
gowej z petycyi gmin i obszarów dworskich 
Dydziatycze, Makiniów, Szeszerowce, Mo- 
kszany wielkie, Mokszany małe (w pow. Mo- 
ściskim), Kupnowice stare, Kupnowice nowe, 
Wańkowice, Błozew (w pow. Rudeckim) 
i Berehy (w pow. Samborskim) o subwencyę 
na budowę drogi z Sambora do Sądowej 
Wiszni. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyach gmin i obszarów dwor- 
skich Borysław, Hubicze, Kropiwnik, Majdan, 
Mraźnica, Schodnica jak również przemysłow- 
ców i producentów nafty i wosku ziemnego 
w tych gminach zamieszkałych o budowę 
drogi z Drohobycza do Borysławia a w dal- 
szym ciągu na Kropiwnik do Majdanu. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Wydziału powiatowego w Do- 
linie w sprawie udzielenia subwencyi 5.000 
zł. na cele drogowe, 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi gmin- 
nej z petycyi mieszkańców osady Gosławice 
o wyłączenie ze związku gminy Wierzcho- 
sławice i utworzenie samoistnej gminy ad- 
ministracyjnej. 

Interpelacya p. Szweda w sprawie rewirów ry- 
backich, 


Interpelacya p. Krempy o postępowaniu żan- 
darma Juźwy z posterunku jasielskiego. 


Porządek dzienny 31. posiedzenia, 


Poczatek posiedzenia o godzinie 10. minut 
50 przed południem. 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


Ze strony Rządu Włodzimierz hr. Łoś, 
c. k. Radca Dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnieki Modest, 
Andrzej hr. Potocki i Mieczysław Urbański. 


Obecnych posłów 118. 


Marszałek. Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół dwudziestego 
dziewiątego posiedzenia złożony jest w biurze 
marszałkowskiem do przejrzenia. Protokół 
dwudziestego ósmego posiedzenia, uważam 
za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw nie- 
mu żadnych zarzutów. 

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu 
petycyj. 
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Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 21. lu- 
tego 1898. 
L. s. 1.881. Gmina Krasnosielce pp. 
Okuniewskiego o wydzielenie 141 par- 
cel gruntowych (pól i sianożęci) z ob- 
szaru gminy katastralnej Sieniawa 
a przyłączenie ich do gminy Krasno- 
sielce do kom. gminnej. 
L. s. 1882. Gmina Roznoszyńce p. t. p. 
o wydzielenie 198 parcel gruntowych 
z obszaru gminy katastralnej Sieniawa 
a przyłączenie ich do gminy Rozno- 
szyńce do kom. gminnej. 
L. s. 1888. Gmina Hłuboczek mały 
p. t. p. o wydzielenie 186 parcel grun- 
towych z obszaru gminy katastralnej 
Sieniawa a przyłączenie ich do gminy 
Hłuboczek mały do kom. gminnej. 
L. s. 1884. Gmina Binarowa pp. Adama 
Skrzyńskiego o pobudowanie drogi 
gminnej w celu dania zarobku ludności 
do kom. drogowej. 
L. s. 1885. Gmina Huta komorowska 
pp. Stanisława Jędrzejowicza o zapo- 
mogę z powodu głodu do Wydziału 
krajowego. 
L. s. 1886. Komitet budowy kościoła 
w Korościatynie pp. Cieleckiego o sub- 
wencyę do Wydziału krajowego. 
L. s. 1887. Pellech konstanty pp. Cie- 
leckiego o zniżenie kosztów jego le- 
czenia w szpitalu powsz. w Złoczowie 
do Wydziału krajowego. 

Marszałek. Zgłoszony został przez pp. 
JE. Jaworskiego i Ks. Biskupa Czechowicza 
wniosek nagły. Wniosek opiewa: (czyta) 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

I. Wysłać deputacyę sejmową z J. E. 
Marszałkiem krajowym na czele, w celu zło- 
żenia Najjaśniejszemu Panu uczuć wierno 
poddańczych z powodu pięćdziesiątej rocznicy 
objęcia rządów. 

IL Co do ilości i składu tej deputacyj 
oczekuje Sejm propozycyi Marszałka krajo- 
wego. 

Kto popiera ten wniosek zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Jest poparty. 

Dla uzadadnienia nagłości wniosku udzie- 
lam głosu p. Jaworskiemu. 


JE. p. Jaworski. Wysoka Izbo, Dostojny 
Panie Marszałku! Dnia 4. grudnia tego roku 
przypada 50-letnia rocznica objęcia rządów 
przez najmiłościwiej nam panującego Cesarza 
1 Króla. Dzień to dla wszystkich ludów Austryi 
świąteczny, dzień uroczysty. Wszyscy zanosić 
będą gorące modły do Wszechmocnego, by 
w czerstwem zdrowiu długie lata zachował 
nam jeszcze  najukochańszego  Monarchę. 
Wszyscy spieszyć będą by u stóp tronu 


1473. 


1474. 


1475. 


1476. 


1477. 


1478. 


1479. 


30. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1898. 


z tego powodu winne złożyć hołdy. I my, 
Reprezentacya kraju tego, tam być powinniś- 
my. Wszak ten Sejm fungujący od 37 lat, 
wszak możność radzęnia i załatwiania włas- 
nych spraw przez nas samych, to akt wielko- 
duszności Monarchy. Wszak przez 50 lat 
ciągle odbieramy dowody Jego wielkiej tros- 
kliwości, Jego niezrównanej łaski (Brawa). 

Niech więc Marszałek krajowy z depu- 
tacyą sejmową uda się do Wiednia, niech 
wynuży Najjaśniejszemu Panu uczucia całego 
kraju, (Brawo) niezłomnej wierności, najgłęb- 
szej czci, nieograniczonej wdzięczności (Bra- 
wo.) Niech niesie w darze serca nasze i mi- 
łość naszą, Temu, który przez lat 50 swoje 
serce, całe Swoje jestestwo poświęcił dla do- 
bra Swoich ludów. 

Proszę o przyjęcie mego wniosku (Bra- 
wa i oklaski). 

Marszałek. Kto uznaje wniosek za na- 
gły zechce powstać. (Wszyscy posłowie po- 
wstają.) Nagłość wniosku jednogłośnie przy- 
jęto. Dla uzasadnienia wniosku udzielam głosu 
JE. p. Jaworskiemu. 

JE. p. Jaworski. Wobec słów, które 
dla uzasadnienia nagłości wniosku wypowie- 
działem, wstrzymuję się od dalszego moty- 
wowania. 

Marszałek. Co do samego wniosku ży- 
czy sobie kto głosu? (Nikt.) Kto przyjmuje 
wniosek JE. p. Jaworskiego i Ks. Biskupa 
Czechowicza zechce powstać. (Wszyscy posło- 
wie powstają.) Stwierdzam, że wniosek jedno- 
głośnie został przyjęty. 

W myśł drugiego ustępu wniosku a za- 
razem w myśl §. 29 regulaminu będę miał 
zaszczyt przedłożyć wniosek co do ilości 
członków i składu deputacyi na jutrzejszem 
posiedzeniu. Jest jeszcze wniosek nagły p. 
Marchwickiego i towarzyszy, który opiewa 
(czyta): 

Wniosek nagły. 

Zważywszy, że wobec roległości naszego 
kraju i wielkiej ilości dróg żelaznych admi- 
nistracya tych dróg przez zarząd centralny 
w Wiedniu jest uciążliwą i zbyt kosztowną 
że w interesie racyonalnej administracyi nie- 
zbędnem jest utworzyć w kraju dyrekcyę dla 
krajowych kolei co także dła rozwoju krajo- 
wego przemysłu i handlu jest wielce pożąda- 
nem, że po utworzeuiu ministerstwa kolejo- 
wego a zwinięciu generalnej dyrekcyi kolejo- 
wej zmiana organizacyi zarządu państwo- 
wych dróg żelaznych jest już z tego powodu 
wskazaną, ponieważ ministerstwu kolejowemu 
przypada raczej zadanie naczelnego kierowni- 
ctwa i zwierzchniej kontroli, aniżeli bezpo- 
średnej administracyi kolei rządowych 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 


30. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1898. 


1. Wzywa się e. k. Rząd, aby przystąpił 
do zmiany organizacyi zarządu państwowych 
dróg żelaznych przez utworzenie krajowej 
Dyrekcyi kolejowej z jak najobszerniejszym 
zakresem działania. 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby odnośnie do memoryału swego z dnia 
9. października 1891. L. 44.446 do Ministra 
handlu przedstawił c. k. Rządowi, że zarów- 
no w interesie racyonalnej administracyi ko- 
lejowej, jak w interesie rozwoju krajowego 
przemysłu i handlu potrzebnem jest utworze- 
nie krajowej Dyrekcyi państwowych dróg że- 
laznych. 

Podpisani: Marchwieki, J. Męciński, Skał- 
kowski, Rozwadowski, Szczepanowski, A. Po- 
tocki, Z. Skrzyński, Borkowski, A. Jędrzejo- 
wicz, Brykczyński, Szeptycki, T. Merunowicz, 
Zamoyski, Stadnicki, Rotter, Jordan, W. Czay- 
kowski, Zoll, Romanowicz, Goldman, Frucht- 
mann, Klemensiewicz, Żardecki. 

Dla uzasadnienia nagłości wniosku udzie- 
lam głosu p. Marchwickiemu. 

P. Marchwicki. Jeżeli pozwoliłem sobie 
w ostatniej chwili postawić ten wniosek, to 
dlatego, że dopiero w ostatniej niemal chwili 
dowiedziałem się o organizacyi, jaka ma na- 
stąpić w Ministerstwie kolejowem. Gdy dys- 
kusya onegdajsza nad sprawozdaniem komisyi 
kolejowej wykazała, że w stosunkach kraju 
z władzami rządowemi zachodzą na tem polu 
pewne różnice i jest wiele życzeń niezałatwio- 
nych sądzę, że należy korzystać z tej sposob- 
ności i sprawę na nowo poruszyć. Tem mo- 
tywuję nagłość wniosku, o którego przyjęcie 
upraszam. 

Marszałek. Czy co do nagłości wniosku 
życzy sobie kto głosu? (Nikt.) Kto przyjmuje 
nagłość wniosku zechce powstać. (Większość.) 
Nagłość wniosku uchwalona. Dla uzasadnienia 
wniosku udzielam głosu p. Marchwiekiemu. 

P. dr. Marchwicki. Postawiony przed 
chwilą wniosek którego nagłość Wysoka Izba 
uchwalić raczyła, nie jest niczem iunem, jak 
tylko powtórzeniem niojednokrotnie już wy- 
rażonej opinii Wysokiego Sejmu, że aby ad- 
ministracya kolejowa odpowiedziała ekonomi- 
cznym potrzebom kraju, należy iżby organa 
na miejscu będące posiadały o wiele większe 
atrybucye aniżeli dotychczasowe dyrekcye ru- 
chu. Usiłowania kraju pozostały dotąd bez 
skutku, memoryał Wydziału krajowego z 9. 
pażdziernika 1891 nie został uwzględniony. 
C. k. Rząd nie przychylił się do życzeń kraju 
najbardziej usprawiedliwionych, nie uczynił 
nawet nic takiego, abyśmy mogli cierpliwie 
stosowniejszych wyczekiwać okoliczności. 

Organizacya Ministeryum kolejowego zło- 
żyła dowód jak można pomijać najskromniej- 
sze postulaty kraju — a centrałizując wszelką 
władzę we Wiedniu pozostawiła. Dyrekcye 
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ruchu z zakresem organów ściśle wykonaw- 
czych, skrępowanych we wszystkiem co się 
odnosi do potrzeb ekonomicznych kraju i we 
wszystkiem co powinno być na miejscu szyb- 
ko, bez odnoszenia się do Wiednia, za- 
łatwione. 

Za daleko posunąłbym się, gdybym chciał 
Wysokiej Izbie szerokie motywa pod tym 
względem roztaczać pozwolę sobie tylko pod- 
nieść błahy, prawie śmieszny fakt, że gdyby 
ktoś chciał aby, pociąg pospieszny zatrzymał 
się w miejscu, w którem zwykle nie staje, 
otrzymał odpowiedź od dyrektora jednej 
z dyrekcji ruchu w kraju, że uczynić to może 
jedynie za pozwoleniem Ministra. Ze utwo- 
rzenie Ministerstwa kolejowego w niczem nie 
zmieniło tych stosunków, dosyć rzucić okiem 
na jego organizacyę, a wtenczas przypuścić 
możną, iż w tej organizacyi mniej chodziło 
o właściwe zadanie tego działu służby pań- 
stwowej ile o tworzanie departamentów i po- 
sad dla całej armii wyższych urzędników 
Niemców, którzy pragnęli koniecznie w Wied- 
niu pozostać. 

O ile taka organizacya jest wadliwa, do- 
wodzi nam fakt że Ministerstwo, które zale- 
dwie przed dwoma laty zorganizowane z0- 
stało ma w tych czasach uledz reorganizacji. 
Reorganizacya ta, jak wieść niesie, ma pole- 
gać na utworzeniu dyrekcyi kolejowych dla 
poszczególnych krajów z siedzibą w Wiedniu. 

Otóż takie rozwiązanie tej dla nas tak 
żywotnej sprawy nie odpowiadałoby ani po- 
trzebom ani interesom naszego kraju. Galicya 
która reprezentuje w sieci kolejowej 35 pro- 
cent, całej rozciągłości kolei państwowych 
ma zdaniem mojem prawo żądać aby krajowy 
zarząd tych kolei posiadał daleko idące atry- 
bucye we wszystkich sprawach odnoszących 
się do administracyi kolejowej ich wymagań 
stosunków ekonomicznych o ile takowe z na- 
tury rzeczy nie podpadają pod zarząd cen- 
tralny. 

Sądzę, że chwila ta jest wzkazaną, byś- 
my znów podnieśli memoryał z 9. paździer- 
nika 1891, abyśmy w ten sposób stworzyli 
niejako pro memoria dla Koła polskiego, aby 
usiłowania swoje w tym kierunku skierowało. 
Dlatego pozwoliłem sobie postawić ten wnio- 
sek, o którego przyjęcie upraszam. (Brawa.) 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta, 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta. Czy żąda kto 
głosu do punktu 1go. (Nikt.) Kto przyjmuje 
punkt 1szy zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Czy żąda kto głosu do punktu 
2go. (Nikt.) Kto przyjmuje punkt 2 zechce 
rękę podnieść. (Większośt.) Jest przyjęty. 
Przystępujemy do porządku dziennego. 

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie Sieniawa 
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na pobór opłaty gminnej od napojów spirytu- | a jako najstosowniejsze uważa zaprowadzenie 


sowych, piwa i miodu. 
Sprawozdawca poseł Wereszczyński ma 
głos. 
Sprawozdawca Członek Wydziału krajo- 
wego p. Dr. Wereszczyński (czyta): 
Sprawozdanie 


Wydziału krajowego w przedmiocie zezwole- 
nia gminie Sieniawa na pobór opłaty gmin- 
nej od napojów spirytusowych, piwa i miodu. 

Wysoki Sejmie | 

Uchwałą z 11. grudnia 1897. postanowiła 
Rada gminna w Sieniawie zaprowadzić opłatę 
gminną od napojów spirytusowych, piwa 
i miodu na przeciąg lat 10. według następu- 
jącej taryfy: 

1) od jednego litra wódki po 5 ct. 

2) od jednego litra rumu, araku, rosolisu, 
likieru, śliwowicy, ponczowej esencyi i innych 
słodzonych napojów spirytusowych po 1%%4 ct. 

3) od jednego hektolitra piwa bez względu 
na gatunek po 1 zł. 20 et. 

4) od jednego litra miodu po 3 ct. 

Uchwała powyższa została w gminie na- 
leżycie ogłoszoną przeciwko niej nie wniesio - 
no żadnego protestu, zaś Rada powiatowa 
uznając pożyteczność i potrzebę zaprowadze- 
nia rzeczonych opłat ma posiedzeniu z 20 
stycznia 1898 uchwałę tę w całej osnowie 
zatwierdziła. 

Według 
lat wynosiły: 

w r. 1896 dochody 4.266 zł. 30 ct., wy- 
datki 4.682 zł., niedobór 415 zł. 70 ct., po- 
kryty 290/, dodatkiem do podatków bezpo- 
średnich. 

w r. 1897 dochody 4.578 zł., wydatki 
4789 zł. 74 ct., niedobór 211 zł. 74. ct. po- 
kryty 6%, dodatkiem do podatków bezpo- 
średnich. 

W budżecie na rok 1898 preliminowano 
dochody 4.012 zł. 90 ct., wydatki 5.862 zł., 
niedobór 1.849 zł. 10 ct. na pokrycie któ- 
rego postanowiono nałożyć 40%, dodatków 
do podatków bezpośrednich przypisanych 
w gminie w kwocie 4.097 zł. 03 ct., co uczyni 
1.636 zł. pozostaje przeto jeszcze do pokrycia 
niedobór w kwocie 213 zł. 

Pomimo to budżet gminy nie obejmuje 
wszystkich potrzeb gminy. 

Z powodu znacznej frekwencyi szkolnej 
przystąpić musi gmina do budowy szkoły żeń- 
skiej, dalej zachodzi konieczna potrzeba prze- 
prowadzenia kanalizacyi miasteczka, budowy 
chodników i szutrowania względnie uporząd- 
kowania ulic i placów, sprawienia rekwizytów 
ogniowych i zamianowania weterynarza miej- 
skiego. 

Celem zaspokojenia powyższych potrzeb 
musi gmina szukać nowego źródła dochodu, 


budżetów z trzech ostatnich 


proszonych opłat. 

C. k. Dyrekcya gal. funduszu propnicyj : 
nego w odezwie z 12. lutego 1898 1. 952 
sprzeciwiła się wprawdzie zezwoleniu gminie 
na pobór proszonych opłat, wyrażając prze- 
konanie, że mierne podwyższenie dodatków 
do podatków bezpośrednich wystarczy nietylko 
na pokrycie niedoboru bndżetowego ale także 
na pokrycie niezbędnych wydatków prelimi- 
narzem nie objętych. , 

Wydział krajowy jednak zauważa, że 
wobec ubóstwa mieszkańców tej gminy, na- 
łożenie wyższych dodatków do podatków bez- 
pośrednich dałoby się dotkliwie odczuć opo- 
datkowanym a nadto osłabiłoby siłę podat- 
kową. 

Wprowadzenie jednak tych opłat na czas 
dłuższy jak pięcioletni nie byłoby uzasadnione 
zwłaszcza, że po upływie tego pięciolecia 
może gmina uzyskać przedłużenie odnośnego 
prawa w drodze porozumienia Wydziału kra- 
jowego i c. k. Namiestnictwa. 

Życzeniu c. k. Dyrekcyi gal. funduszu 
propinacyjnego iżby na wypadek, gdyby gmi- 
na uzyskała proszone prawo, włożyć na nią 
obowiązek porozumienia się co do dzierżawy 
proszonych opłat względnie co do połączenia 
jej z dzierżawą prawa propinacyi w Sienia- 
wie, z tamtejszym dzierżawcą prawa propi- 
nacyi względnie z c. k. Dyrekcyą gal. fundu- 
szu propinacyjnego czyni Wydział krajowy już 
obecnie zadość komunikując to zastrzeżenie 
gminie dla wiadomości i zastosowania się. 

Wydział krajowy przeto wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołączony 
projekt ustawy. 


Do L. W. 10103/98. 


Ustawa 
z dnia o zezwolenie gminie miastecz- 
ka Sieniawa na pobór opłat gminnych od na- 
pojów spirytusowych, piwa i miodu 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam : 

Art. I. 

Gminie miasteczka Sieniawa zezwala się 
pobierać w latach 1898, 1899, 1900, 1901 
i 1902 opłaty gminne od napojów spirytuso- 
wych tudzież od piwa i miodu, w gminie wy- 
rabianych lub w jej obręb wprowadzanych 
i w niej zużywanych według następującej 
taryfy: 

1) od jednego litrostopnia alkoholu (po- 
dług stustopniowego alkoholometra) po 5 ct. 
czyli od 100 litrostopni (hektolitra) alkoholu 
po 5 zł. a. W. 

2) od jednego litra rumu, araku, rozolisu 
likieru, sliwowicy, ponczowej esencyi i innych 
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słodzonych napojów spirytusowych po 17/, ct. 
czyli od hektolitra po 1 zł. 50 ct. 

8) od jednego hektolitra piwa po 1 zł. 20 ct. 

4) od jednego hektolitra miodu po 3 zł, 

Art. IL. 

Do uiszczenia powyższej opłaty obowią- 
zani są wszyscy, którzy napoje w art. I. po- 
szczególnione dla konsumcyi miejscowej wy- 
rabiają lub sprowadzają bądź to na sprzedaż 
bądź to na własny użytek. 

W wypadkach, w których wódka wolną 
jest od opłaty podatku konsumcyjnego w myśl 
$. 6. ustawy z 20 czerwca 1888 dz. p. p. 
Nr. 95. wolną jest ona także od opłaty gmin- 
nej w art. I. wymienionej 


Art. II. 


Okręs poborowy stanowi gmina miaste- 
czka Sieniawa. 


Art. IV. 
Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
w obrębie gminy, nie można nią obciążać 
produkcyi ani obrotu handlowego. 
Art. V. 


Bliższe postanowienia eo do sposobu po- 
boru tych opłat wyda w drodze administra- 
cyjnej c. k. Rząd w porozumieniu z Wydzia- 
łem krajowym. 

Art. VI. 

Wykonanie niniejszej ustawy poruczam 
Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, 
raczy rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez czy- 
tania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza raczy rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Kto przyj- 
muje tę ustawę w trzeciem czytaniu bez 
czytania, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęta. Następuje punkt 2. Sprawoz- 
danie Wydziału krajowego o uzupełnieniu ob- 
wałowania Wisły i Wisłoki w powiecie Mie- 
leckim. 

Sprawozdawca poseł Edward Jędrzejo- 
wicz ma głos. (Ail 278.) 

Sprawozdawca p. Edward Jędrzejowiez. 
Wnoszę imieniem Wydziału krajowego: Wy- 
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jsoka Izba raczy odesłać to spawozdanie do 
komisyi gospodarstwa krajowego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Pod wzglę- 
dem formalnym zażądał głosu p. Gorayski 
udzielam mu głosu. 

P. Gorayski. Ponieważ sprawozdanie 
Wydziału krajowego wymaga załatwienia z po- 
wodów przytoczonych w temże spawozdaniu, 
a czas jest krótki, pozwalam sobie postawić 
wniosek, aby Wysoka Izba uznała sprawę za 
ważną i poleciła komisyi gospodarstwa kra- 
jowego, aby: na jutrzejszem posiedzeniu przy- 
szła ze sprawozdaniem ustnem. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
p. Gorayskiego, by komisya gospodarstwa kra- 
jowego jutro przyszła z ustnem sprawozdaniem 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
jęty. Następuje punkt. 3. Wybór członka Wy- 
działu krajowego z kuryi miast i Izb handlo- 
wych. Do skrutynium zapraszam pp. Jahla 
Goldmana i Michalskiego. 

Proszę p. Sekretarza o odczytanie listy 
posłów z miast i izb handlowych. 

Sekretarz p. Urbański (czyta spis 
posłów kuryi miast i Izb handlowych. Po 
głosowaniu). Wszyscy posłowie oddali kartki, 
zatem głosowanie skończone. Proszę usku- 
tecznić skrutynium. (Po chwili.) P. Goldman 
zda sprawę z rezultatu wyboru. 

P. dr. Goldman. Głosów oddano 16. 
P. Vayhinger otrzymał 15 głosów, jedna 
kartka była próżna. 

Marszałek. P. Vayhinger jest zatem 
wybrany członkiem Wydziału krajowego z ku- 
ryi miast i Izb handlowych. (Oklaski. Posło- 
wie gratulują p. Vayhingerowi.) 

Następuje punkt. 4. Trzecie czytanie 
projektu ustawy o połączeniu gminy Skole 
wieś z gminą Skole miasteczko. 

Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz. 


P. Dr. Okuniewski. Proszu o hołos pid 
wzhladom formalnym. 


Marszałek. P. Okuniewski ma głos. 

P. Dr. Okuniewski. Proszu p. Marszałka 
szczoby buw łaskaw siu sprawu usunuty z po- 
rjadku dnewnoho na toj pidstawi, szczo $. 60. 
regulaminu każe, szczo do pryjmowania uchwał 
potrebna jest prytomnist bilsze niż połowy 
wsich człeniw Wysokoho Sojmu. Posłiw maje- 
mo 154. bilszist wynosyt 78. Odnak pry uch- 
wali w druhem czytaniu buło 38 hołosiw i 38 
hołosiw razom 76 otże o 2 hołosy mensze jak 
treba do kompletu pry uchwalaniu w druhem 
czytaniu. JE. p. marszałok zwołyt pryjty do 
pereświdczenia, szczo ciła taja rozprawa 
jest neważna bo koły w druhem czytaniu 
ustawa 5uła neważna, i w tretim bude ne- 
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ważna. Dlatoho JE. p. Marszałok zwołyt siu |nego. (Brawa.) (P. dr. Okuniewski : Bardzo 


sprawu usunuty z porjadku dnewnoho. 

Marszałek. Wniosek usunięcia tego pun- 
ktu z porządku dziennego podam do głoso- 
wania. Muszę jednak szanownemu p. posłowi 
wytłómaczyć, że kwestya ważności uchwał 
w drugiem czytaniu ma się inaczej aniżeli on 
przedstawia i że ja dla tego nie podzielam 
zdania p. Okuniewskiego. Rzecz się ma tak. 
Jest 154 posłów, jednak w tej chwili tylko 
152, ponieważ Polanowski umarł a p. Rosner 
złożył mandat. Przy liczbie 152 zatem posłów 
absolutna większość wynosi 77. Głosowało 
za wnioskiem 38 a przeciw wnioskowi także 
38 razem 76 posłów. Ponieważ marszałek 
krajowy jest także posłem i może głosawać 
absolutna więc większość wynosiła 77, i dla- 
tego uznaję uchwałę za ważną, dodaję jednak 
że przy przedkładaniu ustawy do Najwyższej 
Sankcyi jeżeli ustawa zostanie przyjętą, za- 
łączę protokół posiedzenia i wtedy władza 
rządowa będzie mogła stwierdzić, czy inter- 
pelacya moja słuszna czy nie. 

Czy żąda jeszcze kto głosu ? 

P. hr. Dr. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Piniński ma głos. 

P. hr. Dr. Piniński. Nie z tych powo- 
dów, które podniósł p. Okuniewski, ale jestem 
także za odroczeniem trzeciego czytania tej 
sprawy. Nie jestem tego zdania jakoby po- 
przednio zapadła uchwała była nieważną, mu- 
szę jednak przyznać, że są momenta prze- 
mawiające za odroczeniem. Przyznam się, że 
nie mogłem sobie wyrobić podobnie jak za- 
pewne i większość tej Wysokiej Izby, sta- 
nowczego zdania, czy słuszność mają ci, któ- 
rzy są za połączeniem, czy ci, którzy są prze- 
ciw połączeniu, w każdym jednak razie zda- 
nia są podzielone. Zaostrzyła się sytuacya 
dość znacznie podczas dyskusyi a zdaje się, 
że zaostrzenie wielkie jest też na miejscu 
w Skolem. Jeżeli jestem za odroczeniem to 
nie z powodów, które podał p. Bojko, ale dla 
tego, że pod wpływem dyskusyi przekonałem 
się, że rzecz nie całkiem dojrzała. Nie mó- 
wię, abym podzielał zdania p. Bojki, ale są- 
dzę że rzecz na tem nic nie straci, jeżeli 
się decyzya na rok odwlecze. 

Do tego zdania nie skłania mnie i to, 
że posłowie włościanscty nie byli przy głoso- 
waniu. Nie radziłbym im jednak używać 
często tego nadzwyczajnego środka walki, 
którego się używa chyba tylko tam, gdzie 
chodzi o rzeczy nadzwyczaj ważne, nie należy 
używać go zwłaszcza w celu przeprowadzenia 
rzeczy nie wielkiej wagi wbrew poważnej 
opozycyi. Aby jednak dać dowód, że o ile 
możności uwzględniamy życzenia włościan, że 
i wielu z pomiędzy nas oświadczamy się za 
odroczeniem i usunięciem z porządku dzien- 


dobrze !) 

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) 
Ponieważ nikt głosu nie żąda przystępujemy 
do głosowania. Kto jest za tem aby ten punkt 
usunąć z porządku dziennego, zechce powstać. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Przystę- 
pujemy do następnego punktu : 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o przed- 
łożenie Wydziału krajowego w przedmiocie 
zniżenia lat służby nauczycieli szkół ludo- 
wych. Sprawozdawca p. Soleski ma głos. 
(AIl 279.) +4 

Sprawozdawca p. Sołeski. (Zaczyna czy- 
tać sprawozdanie z All. 279.) 

Sekretar: p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcy o odczytanie wniosków ko- 
misyi. 

Sprawozdawca p. Soleski. Przed odczy- 
taniem wniosków muszę wypowiedzieć kilka 
słów wyjaśnienia. Ustawa ta proponowana 
przez Wydział krajowy w stylizacyi zgadza 
się zupełnie z wnioskiem tamtego roku prze- 
zemnie postawionym. Wniosek ten oblicza 
lata służby na 35. Dawniej wystarczało do 
poboru najmniejszej emerytury lat 10 a we 
wniosku moim zamieniam na 9 lat. Wydział 
krajowy przyjął za swój cały wniosek tamtego 
roku postawiony przez wnioskodawcę w tej 
Wysokiej Izbie ale zrobił małą zmianę, mia- 
nowicie, aby najmniejszy okres lat służby 
uprawniający do emerytury wynosił, nie jak 
w moim wniosku 9 lat, ałe 10. Komisya 
szkolna przyjęła propozycyę Wydziału krajo- 
wego. Przyjąwszy tę konsekwencyę komisya 
szkolna powinna była wykreślić dwa paragrafy, 
które są dosłownie brzmiące z paragrafami 
ustawy obecnie istniejącej. 

To przeoczenie dopiero spostrzeżono w 0s- 
tatniej chwili. Za aprobatą i upoważnieniem 
ks. prezesa komisyi szkolnej śmiem prosić 
szanownych Panów, abyście w sprawozdaniu 
które macie przed sobą wykreślili w tytule 
i artykule I projektu ustawy cyfry, odnoszące 
się do $$. 44, 45 i 55. a w ustawie samej 
także $$. 44 i 45. gdyż są zupełnie jedno- 
zgodne z ustawą dziś obowiązującą. 

Możnaby wprawdzie zostawić w tekście 
te S$. i uchwalić je ponownie. Nie uczyni to 
najmniejszych trudności, jak się informowałem 
u p. komisarza rządowego w uzyskaniu san- 
kcyi dla tej zmiany ustawy. Atoli możemy 
uniknąć wszystkiego, jeżeli z pod obrad i z pod 
uchwały usuniemy z góry $$. 44 i 45. Dla 
tego proszę przyjąć do wiadomości, iż w na- 
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czelnym tytuliku wypuszcza się artykuły 44 
i 45 oraz 53 który to ostatni paragraf tylko 
przez omyłkę został wydrukowany, a wsamym 
tekście 44 i 45, jako zupełnie zgodne z pa- 
ragrafami ustawy dotąd obowiązującej. 

W końcu proszę dodać po tytule usta- 
wy opuszczony ustęp który ma opiewać: Zgo- 
dnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem postanawiam co następuje: 

Izba raczy przeto załączony projekt 
z poprawką wymienioną uchwalić (czyta): 

Ustawa 
z dnia. . . zmieniająca artykuły 35» 
40 i 52 ustawy z dnia 1. stycznia 1889 r- 
„O stosunkach prawnych stanu nauczyciel- 
skiego w publicznych szkołach ludowych* 
(Dziennik ustaw krajowych z dnia 17. sty- 
cznia 1889 Cz. DI. Nr. 16. Zgodnie z uchwałą 
Sejmu Mojego Królestwa Gulicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 

postanawiam co następuje: 

Artykuł 1. 

Artykuły 35, 40 i 52 ustawy z dnia 1. 
stycznia 1889 r. „O stosunkach prawnych sta- 
nu nauczycielskiego w publicznych szkołach 
ludowych* (Dziennik ustaw krajowych z dnia 
17. stycznia 1889 Cz. III. Nr. 16) przystają 
obowiązywać w obecnem brzmieniu i mają 
opiewać jak następuje : 

Art. 35. Po trzydziestopięcioletniej słu- 
żbie nie można żadnemu nauczycielowi od- 
mówić stałego przeniesienia w stan spoczynku. 

Dobrowolne zrzeczenie się posady lub 
samowolne jej opuszczenie, utrata posady lub 
wydalenie ze służby (art. 28. lit. d. e.) po- 
zbawia prawa do emerytury, jakoteż do od- 
prawy. Dopóki trwa śledztwo dyscyplinarne 
przeciw nauczycielowi, niemcże ten zrzekać 
się posady. 

Art. 40. Stały nauczyciel który nie wy- 
służył jeszcze lat dziesięciu, nie ma prawa 
do emerytury. Przy uwolnieziu od służby otrzy- 
ma on stosowną odprawę, którą Rada szkol- 
na krajowa wyznaczy, a która nie może prze- 
kraczać półtorarocznej należytości, obliczonej 
według artykułu poprzedniego. 

Po wysłużonych dziesięciu latach dostaje 
emeryt */;, części, a za kaźdy rok dalszy 
jeszcze */4; część należytości, obliczonej jak 
wyżej. 

Nauczyciel stały, który w czasie służby 
stracił wzrok lub zmysły, tudzież nauczyciel 
który z powodu wykonywania obowiązków 
naczycielskich stał się zupełnie nieudolnym 
do pełnienia służby, otrzyma *'/, pobieranej 
płacy jako emeryturę, chociaż dziesięciu lat 
nie wysłużył. 
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ży osobny krajowy fundasz szkolny i emery- 
talny, do którego wpływają: 

a) dochody majątku zakładowego; 

b) stały corocznie udzielany datek z fun- 
duszu szkolnego krajowego; 

c) zapisy i darowizny, na ten cel prze- 
znaczone; 

d) interkalarya od opróżnionych posad, 
o ile nie przypadną spadkobiercom zmarłego 
dyrektora, starszego nauczyciela w ogóle, albo 
też nie zostaną użyte na wynagrodzenia dla 
zastępcy nauczyciela, jednak nie dłużej, jak 
przez 3 miesiące od dnia opróżnienia posady 
nauczyciela ; 

e) spłaty kwot dwuprocentowych, powy- 
żej oznaczonych w art. 50. 

f) stałe wkładki samych nauczycieli, któ- 
re w pierwszym roku po zamianowaniu wy- 
noszą 10%/, pobieranej przez nich płacy, 
a przy każdem podwyższeniu tejże 100/, od 
nadwyżki, oprócz tego corocznie 20/, od ro- 
cznej płacy. 

g) dodatek z funduszu krajowego, o ile 
wpływy z powyższych źródeł nie starczą na 
pokrycie rocznych wydatków. 

Po 35-letnlej służbie ustaje obowiązek 
uiszczania opłat, pod lit. f) wymienionych. 

Artykuł II. 

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
1. stycznia 1899. 

Artykuł II. 


Wykonywanie tej ustawy polecam Mini- 
strowi Wyznań i Oświecenia. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? 

P. dr. Kozłowski. Proszę o głos. 

P. Bojko Proszę o głos. 

Marszałek. P. Kozłowski ma głos. 

P. dr. Kozłowski. Na wniosek p. Sole- 
skiego uchwalił Wysoki Sejm w roku ubie- 
głym następujący wniosek (czyta): 

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
w porozumieniu z Radą szkolną krajową zba- 
dał, jak oddziała na fundusz krajowy oraz 
jakie zmiany ustaw dotychczasowych przyję- 
cie wniosku posła Soleskiego spowoduje i spra- 
wozdanie swe na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożył“. 

Wniosek ten jest dość ogólnikowej na- 
tury. Wydział krajowy pojął tę uchwałę Sej- 
mn dosłownie i w przedłożeniu, jakie uczy- 
nił Sejmowi, które przydzielił komisyi szkol- 
nej, orzekł, że każdy nauczyciel, który 35 lat 
wysłuży, bez względu na to czy jest zdolny 
do służby czy nie, czy chory, czy zdrów otrzy- 
emeryturę. 

Rada szkolna krajowa powodowana do- 
świadczeniem, jakie daje praktyka poszła 


Art. 52. Na pokrycie wydatków, wypły- | wślad za celem, do którego dąży wniosek p. 
wających z tytułu IV. niniejszej ustawy, słu- | Soleskiego. Niecheąc jednakże szkół narażać 
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na zbyt wielki ubytek sił, ograniczyła prawo |jej gminy, którzy się zapoznali z metodą, od 
pensyi nauczycieli, którzy 35 lat wysłużyli |szkoły odrywać? 


do tych nauczycieli, którzy z powodu choroby 
lub styrania sił są niezdołni do służby; co 
więcej nauczycielom, którzy 60 lat życia ukoń- 
czyli, że po wysłużonych 30 latach w razie 
niezdolności do służby przyznała pełną 
pensyę. 

Wniosek Wydziału krajowego naraża 
szkoły na zbyt wielki ubytek sił nauczyciel- 
skich, wniosek Rady szkolnej krajowej nato- 
miast pragnąc w szkołach zachować zdrowie 
i niezużyte siły na rzecz chorych względom 
humanitarnym, ezyni zupełnie zadość. 

Jeżeli przyjmiemy wniosek małej wię- 
kszości komisyi, która się przychyliła do 
zdania Wydziału krajowego, wówczas 108 nau- 
czycieli będzie miało prawo szkołę opuścić 
i pobierać pełną pensyę. Na 108 nauczycieli 
przymajmniej 80 lub 90 będzie z tego prawa 
korzystać. Otóż pytanie, czy w obecnej chwili 
nam wolno 80 względnie 90, aż do 108 nau- 
czycielom umożliwić opuszczenie szkoły. 

W sprawozdaniu komisyi z wniosku p. 
Soleskiego, czytam cyfry, że 317, 254 dzieci 
nie pobiera nauki szkolnej, analfabetów ma- 
my 71%% kobiet i 64%/, męszczyzn, a w obec 
tego stanu rzeczy mamy 505 szkół nieczyn- 
nych, 248 z powodu braku budynków i nau- 
czycieli a 257 li tylko z powodu kraku nau- 
czycieli, a więc razem 257 budynków szkol- 
nych, które z ofiarami wielkimi gminy wysta- 
wiono a które stoją pustką, bo miema nau- 
czycieli. Pytamy, czy mamy prawo w obec 
takiego stanu rzeczy, ludzi w sile wieku, któ- 
rzy jeśli zaczęli służbę w 18 lub 20 roku 
nie mają teraz więcej jak 52 lub 55 lat, 
jeśli są zdrowi i zdolni do służby, od niej 
odrywać. 

I tu we wnioskach p. Soleskiego pozwa- 
lam sobie rzeczy podnieść, które są mojem 
zdaniem sprzeczne. Z jednej strony chce, 
szanowny poseł Soleski, ażeby liczba szkół 
nieczynnych się zmniejszały i pod tym wzglę- 
dem zupełnie jego zdanie podzielam i równie 
gorąco jak szan. poseł tego pragnę, a z dru- 
giej strony chcąc zmniejszyć liczbę szkół nie 
czynnych pragnie nauczycieli zdrowych i zdol- 
nych od służby tychże szkół oderwać. 

Takie skutki bowiem wywrze nieodzo- 
wnie przyjęcie wniosków komisyi szkolnej, 
ze względu na ilość szkół. 

Niech mi więc będzie wolno zapytać, jaki 
skutek wywrze przyjęcie wniosku komisyi ze 
względu na jakość szkół. 

Nauczycieli bez kwalifikacyi jest 232, 
nauczycielek 866, a więc razem mamy 1098 
sił nauczycielskich bez kwalifikacji, czyli */, 
wszystkich nauczycieli. Wobec tego pytam, 
czy mamy prawo nauczycieli kwalifikowanych, 
nauczycieli którzy się wżyli w stosunki swo- 


O ile pierwszy punkt przezemnie wzmian- 
kowany musi ilość nieczynnych szkół powię- 
kszyć, o tyle drugi musi siły zdolne do sku- 
tecznego kierowania szkołą od tejże szkoły, 
oderwać a tem się szkole dobrze nie przy- 
służy. 

Po tem pytam, czy wiek 52 do 55 lat 
wówczas kiedy nie zachodzą szczególne przy- 
czyny sterania sił, albo słabości, przyczyny, 
z któremi wniosek Rady szkolnej najzupeł- 
niej się liczy, czy wiek ten daje już sam 
przez się powód do szukania sp?czynku? 

Zdaje mi się, że wiełką krzywdę wy- 
rządziłby Panom ten, któryby ludzi po 52, 
względnie 55 roku życia ludzi którzy w tej 
Izbie zasiadają, którzy się odznaczają niepo- 
spolitą rutyną, posłać na emeryturę i Izbę 
z tych ludzi ogołocić. 

Dalej niech mi wolno będzie zapytać, co 
w ustawodawstwie europejskiem jest regułą a 
co wyjątkiem bo przecież względami przez 
szan. sprawozdawcę w interesie stanu nau- 
czycielskiego przywiedzionemi, o ile one są 
niezbędne i naglące musiano się i gdziein- 
dziej liczyć. 

Z przebiegu dalszego mego przemówie- 
nia zobaczą Panowie, że wniosek Rady szkol- 
nej, który przyznaje nauczycielom po 35 a 
względnie po 30 latach pełną pensyę jeżeli 
są do służby niezdolni idzie daleko dalej niż 
prawie wszystkie inne znane mi ustawy. 

Przytoczę tu cały szereg ustaw, które 
40 lat służby jako nieodzowny warunek o- 
trzymania pełnej, pensyi przywodzą. Jest to 
$. 63 ustawy Vorarlberskiej z 17 stycznia 
1871, $. 63 ustawy istryjskiej z 30 marca 
1870, $. 64, goryckiej i gradyskiej z 10 
marca 1870 r. $. 55 i 62, karyntskiej z 17 
stycznia 1871, potem $. 64, kraińskiej z 29 
kwietnia 1873, potem §. 65 morawskiej z 24 
stycznia 1870, $. 57 wyższo austryackiej z 23 
stycznia 1870. $ 59 styryjskiej z 4 lutego 
1870, $. 62 solnogrodzkiej z 17 stycznia 
1870 $. 68. niższo-austryackiej z 5 kwietnia 
1870. 

Powie kto, że są to ustawy dawniejsze, 
ale mamy ustawę czeską, w której przyjęto 
jako zasadę 40 lat, a mianowicie §. 50 usta- 
wy z 13 maja 1894 i §. 90 ustawy tyrol- 
skiej z 30 kwietnia 1892. 

Co więcej ustawa pruska z 6 lipca 1885 
która przyszła do skutku po bardzo staran- 
nych studyach i ze współudziałem ludzi 
właśnie na polu polityki społecznej a posz- 
czególnie w przedmiocie zabezpieczenia na 
wypadek starości bardzo zasłużonych, Cze- 
chów ; (czyta): «Bei Lerern, welche das 65. 
Lebensjabr vollendet haben, ist eingetretene 
Dienstunfóhigkeit nicht Vorbedingung des 
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Auspruches auf Pension*. Dalej ustawy we- 
dle dat w r. 1883 przez Flaschara i Bocks- 
hammera w Koburg Hamburgu Lippe, Olden- 
burg, i Wielkiem Księstwie saksońskiem do- 
piero po 50 latach dają pełną emeryturę, 
ustawa badeńska po 40 latach a więc, to, co 
Rada szkolna proponuje idzie dalej, w kie- 
runku uwzględnienia potrzeb nauczycieli, niż 
cały szereg ustaw z wyjątkiem Dalmacji i 
Bukowiny, które przyjmują 35 lat tak jak 
proponuje komisya. 


Powołują się na to często że nauczy- 
ciele szkół Średnich i wyższych służą tylko 
30 lat. Otóż to trzeba uwzględnić, że nau- 
czyciełe ludowi wcześniej służbę zaczynają 
i pensyę pobierają, aniżeli ci, którzy kończą 
studya akademickie, nauczyciele gimnazyalni 
stoją zresztą na wyższym szczeblu inteli- 
gencyi, więcej pracują umysłowo muszą się 
Źródłowo kształcić, samodzielnie postępować 
w nauce. 


Pomijam względy finansowe i gdyby za- 
chodziła niezbędna potrzeba wydatku tych 
40000 zł. na pensyonowanie nauczycieli zdol- 
nych do służby, nie wahałbym się za tem 
głosować. Ale stoją przed nami i inne wy- 
datki postęp szkolnictwa mające na oku a 
w budżecie nie uwzględnione. Żeszłego roku 
Sejm uchwalił rezolucyę aby szukać w bud- 
żecie miejsca na 50000 złr. na internaty, 
jest to jednym z najważniejszych wydatków, 
bo wydatek ten przyczynić się może do te- 
go, aby nauczyciele otrzymali nietylko naukę 
ale obok niej także i wychowanie. Na ten 
wydatek pomimo uchwały sejmowcj musimy 
czekać. Dalsze wydatki pociągnie za sobą 
wniosek przeniesienia wsi do rzędu miaste- 
czek, wniosek zupełnie słuszny, który zmu- 
szą do podwyższenia ilości pensyi nauczy- 
cielskich, a po trzecie bardzo ważny wniosek 
Jego książęcej Mości ks. Biskupa krakow- 
skiego dążący do polepszenie doli katechetów. 


Tego wniosku zdaje mi się Wysoka Izba 
odrzucić nie zechce, a więc proponowany 
przez komisyą wydatek na emerytury nau- 
czycieli nie jest jedynym i o ile zdaje mi 
się, nie jest najnaglejszym bo w tym kie- 
runku poza niezbędną potrzebę iść nie po- 
winniśmy. Najlepszym zaś sędzią co do tego, 
co jest niezbędną potrzebą jest władza kie- 
rująca nauczycielami i jest za nich przed 
Sejmem odpowiedziedzialna tj. Rada szkolna 
krajowa. 


P. Wnioskodawca powiada: 


„Żywione tamtego roku w komisyi szkol- 
nej wątpliwości co do wysokości wydatku, i 
czy mu fundusze krajowe podołają, zostały 
oświadczeniem Wydziału krajowego usunięte, 
a ewentualność przewidywana przez Radę 
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szkolną ubytku sił nauczycielskich może się 
odnosić chyba do bardzo rzadkich przypad- 
ków, gdyż z jednej strony nie jest łatwą 
rzeczą znaleść tak intratne zajęcie uboczne, 
aby większa liczba nauczycieli po 35 roku 
służby z tego korzystać mogła, a powtóre, 
udogodnienie w pomieszkaniu w naturze ka- 
wałek roli na wsi, 10%/,-wy dodatek po mia- 
stach, wreszcie tyloletnie przyzwyczajenie do 
tego rodzaju czynnego życia daje poważną 
podstawę do wniosku, że tylko w rzadkich 
wypadkach korzystać z emerytury zechcą 
tacy, którzy jeszcze dalej służyć by mogli“. 

Posito sed non concesso żebym się ztym 
ustępem zgodził, to wtedy stałoby się zadość 
życzeniu p. sprawozdawcy, gdyby się przy- 
jęło wniosek Rady szkolnej krajowej, bo dla 
tych rzadkich wypadków o których p. Spra- 
wozdawca mówi, nie należałoby przyjmować 
dalej idących wniosków. 

Posito sed non concesso powiedziałem, 
bo co do mnie jestem przekonany że nau- 
czyciel zdolny do służby dostawszy po 35 
latach pełną emeryturę a mając 52 do 55 
lat życia będzie sam czuł że jest do bez- 
czynnego życia za młody i jeśli znajdzie po- 
sadę stanowiącą ekwiwalent dodatku za miesz- 
kanie w mieście a pomieszkanie i kawałka 
ogrodu we wsi to weźmie emeryturę a potem 
obok niej inną posadę. 

Jeśli Sejm przyjmie wniosek Rady szkol- 
nej krajowej, który się liczy z potrzebami 
nauczycieli tak jak to jest jej obowiązkiem, 
nie będzie żadnego powodu do pomawiania 
Sejmu o nieżyczliwość dła nauczycieli, jak 
to czynią niestety aż nadto rozpowszechnio- 
ne pisma. Zdaje mi się że Sejm jest wyż- 
szy ponad te zarzuty gdyż nieprzerwanie 
daje dowody najaalej idącej  troskliwości i 
pieczołowitości o dobro nauczycieli. 

W r. 1888. Sejm powiększył pensye na- 
uczycieli co kosztowało 58000 zł. w roku 
1892 uczynił to po raz drngi kosztem 
200.000 zł. a w roku 1895 po raz trzeci 
urcgulował płace ich co kosztowało 200.000 
zł. a więc dodatki do podatków są wskutek 
tego 3 do 4 centów wyższe. Zdaje mi się, 
że Sejm dał tem dowód jak najdalej idącej 
troski o materyalne polepszenie bytu nau- 
czycieli i da tem dalszy dowód przyjmując 
wniosek Rady szkolnej krajowej. 

Przechodząc do strony formalnej zapo- 
wiadam następujące poprawki. Proszę JE. 
hr. Marszałka aby artykuł I. podał do gło- 
sowania skoro ustawa sama będzie uchwa- 
loną, obecnie bowiem, trudno przesądzać, 
ile paragrafów Wysoka Izba zmieni. Będę 
głosował przeciwko art. 35 proponowanemu 
przez komisyę szkolną albowiem w nim jest 
powiedziane: „po 35-letniej służbię nie mo- 
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żna żadnemu nauczycielowi odmówić stałego 
przeniesienia w stan spoczynku“, natomiast 
pozwolę so?ie wnieść do art. 40 poprawkę 
wskutek której art. ten będzie brzmiał na- 
stępująco (czyta) : 

„Stały nauczyciel, który nie wysłużył 
jeszcze lat 10-ciu niema prawa do emery- 
tury. Przy uwolnieniu od służby otrzyma on 
stosowną odprawę, którą Rada szkolna kraj. 
wyznaczy, a która nie może przekraczać 1 '/, 
rocznej należytosci, obliczonej według arty- 
kułu poprzedniego. Po wysłużonych 10-ciu 
latach, dostaje emeryt "4, części, a za każ- 
dy rok dalszy jeszcze "jj, część należytości 
obliczonej jak wyżej*. „Po wysłużonych 35 
latach dostaje jednak emeryt pełną należy- 
tość obliczoną jak wyżej, a po wysłużonych 
30 latach dostaje emeryt, jeśli osiągnął 60 
lat życia, również pełną należytość obliczoną 
jak wyżej*. Nauczyciel stały, który w służ- 
bie stracił wzrok lub zmysły, tudzież nau- 
czyciel, który z powodu wykonywania obo- 
wiązków nauczycielskich stał się zupełnie 
nieudolnym do pełnienia służby, otrzyma 


1oj,, pobieranej płacy jako emerytu:ę, cho-| 


ciaż 10 lat jeszcze nie wysłużył*. 


Proszę aby głosowanie przeciw art. 35 nie 
dało powodu do nieporozumienia i do przy- 
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wadzenia szkół parafialnych po wsiach i mia- 
steczkach. Ale nieszczęśliwe położenie w ja- 
kiem się wówczas nasz kraj znajdował, nie 
dozwoliło tego wzniosłego planu w czyn 
wprowadzić, plan został planem, a lud nie- 
szczęsliwy żył w ciemności nie do opisania. 

Nic też dziwnego, że ta ciemnota jego 
niemogła wyjść nikomu na pożytek ani jemu 
ani sąsiadom ani krajowi. 

Zaledwie wiedział on tyle, że on jest 
chrześcijaninem a jego dziedzic Połakiem. 
Niepamiętam tych czasów, ale słyszałem jed- 
nego kapłana jak mówił, że gdy się spytał 
jednego wieśniaka, po smutnych wypadkach 
r. 1846, pocóżeście wy bili panów, to on 
mu odpowiedział: „przecież my panów niebili, 
tylko Polaków*, a któż wy jesteście, ten ka- 
płan go pyta: „a proszę kochanego jegomo- 
ścia, dyć ja jestem chrześcian*. 

Po tak strasznych przejściach przekona- 
no się nawet i w Galicyi, że z chłopem nie 
oświeconym, to i żyć obok niebezpiecznie i 
że trzeba mu dać nieco światła. 
| Z uznaniem wyznać trzeba, że się tą 


| sprawą wówczas bardzo zainteresował dwór 
i plebania, a liczne szkółki wyrastały jakby 
pod uderzeniem różczki czarodziejskiej. 


Pamiętamy te czasy i przypominamy so- 


puszczenia że nad całem żądaniem w niem |bje dobrze ten zapał inteligencyi i ducho- 
zawartem przechodzimy do porządku dzien- |wjeństwa w pracy około rozwoju tych szkó- 
nego albowiem o ile nie stawiamy emerytury |łęk, pamiętamy te majówki i te popisy 
po służbie 35 letniej jako bezwzględną za- |w szkółkach wiejskich, na których sędziwi 
sadę dla nauczycieli zdolnych do służby, © |dziedzice i kapłani ronili łzy radości, sły- 
tyle poprawką do art. 40 stanowczo pragnie- | sząc jak chłopskie dzieci dawały znakomite 
my orzec, że nauczyciele niezdolni do slużby | odpowiedzi, jak się gorąco rwały do książki 
bądź z powodu słabości lub sterania sił po|j pióra. 
35 latach dostają pełną emeryturę a i po A kto to byli ci sędziwi dziedzice a na- 
wysłużeniu 30 latach dostają emeryturę jeśli | vet i kapłanami? Otóż to byli ci, którzy 
osiągną 60 lat GUER przebyli ciężką a straszną szkołę po Kufsztei- 
Wnioski te zalecam łaskawym wzglę-|nach i Szpilbergach, a będąc gnębieni przez 
dom Wysokiej Izby tem bardziej że należy |wrogi nam rząd, tulili się do nas a my do 


tu zadość uczynić nietylko interesom nauczy- | nich. Czyżby dzieci i wnucy bardzo się mieli 
cieli ale też i interesom szkoły i nauki. Te | różnić od swych ojców i dziadów? 


dwa względy zasługują w każdym razie na 
pewną harmonię. (Brawa i oklaski). 


Ja twierdzę że nie. 
Cześć im za to po wszystkie czasy! 
W ostatnich 


Marszałek. Kto popiera poprawkę P. czasach władze krajowe 
Kozłowskiego zechce rękę podnieść (dosta- poszły szybkim tempem w tym kierunku i tak 
teczna liczba). Jest popartą. Głos ma p. |gne jak i lud poczyniły wielkie postępy. 
Bojko. j : : Lud zrozumiał doniosłość nauki garnie 

P. Bojko. Wszyscy jak tu jesteśmy zga- |sję całą siłą do niej, a w szkołach średnich 
dzamy się chyba na to jedno zdanie, że naj- | widzimy dziatwę nawet ubogich wyrobników, 
wyższem żródłem oświaty jest szkoła, że naj-| W obecnym czasie chęć nauki wzmogła się 
potrzebniejszą jest dla człowieka przedew- |jeszcze więcej, gdy liczna emigracya za ro- 
szystkiem oświata. botą, znalazła się za granicą i ze zdziwieniem 

. Widząc, że lud w naszej Polsce ukocha- | się przekonała, że stosunkowo do innej naro- 
nej jest niesłychanie ciemny a wiedząc że |dowości, ona jest wprost głupia. 
sąsiednie narody mając lud światlejszy muszą Słyszałem, jak jeden robotnik nie mógł 
mieć lepszą przyszłość, już przed stu łaty |się wydziwować, że synek mały jednego urzę- 
wiekopomna komisya edukacyjna, reformując | dnika z mapy mu pokazał tę drogę którą on 
szkoły w Polsce, ułożyła też i plan zapro- |jechał z Polski. 
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Czem lud się bardziej domaga oświaty, | 
to widzimy, że z drugiej strony, zaczyna się | 
nieco zmieniać w tym kierunku. Dla czego 
to, różni różnie mówią. Są i tacy, którzy 
twierdzą, Że chłopu nauka nie potrzebna, że 
chłop im głupszy, tem pokorniejszy i prędzej 
się pokłoni i niczemu się nie sprzeciwi. 

Ja temu bym nie chciał wierzyć, ale dla 
mnie jest dość ciekawym ten fakt; że widzę 
dotąd setki tysięcy dziatwy, nie pobierającej 
nauki, i 500 szkół nieczynnych. 

Powiadają nam, że lepiej mieć mniej 
szkół, a dobrych, niż wiele, a byłe jakich. 
Przyznam się, że się na to zgodzić całkiem 
nie mogę, a jak cała ta sprawa wydaje mi 
się, to panów objaśnię na przykładzie nastę- 
pnym : 

Wyobraźmy sobie ojca liczącego 6-cioro 
dzieci, żyjącego w nędzy, który ledwie czasem 
może coś na chleb zarobić. 


Kupił raz bułeczkę chleba, przyszedł 
z nią do domu i patrząc po głodnej dziatwie, 
widzi z bólem w sercu, że tę bułkę dwojeby 
naraz zjadło. Cobyśmy powiedzieli ò takim 
ojcu, który by rozkroił tę bułkę chleba na| 
trzy 3 części i tak powiedział: „Moje gaca 
widzicie, że tej bułki dla wszystkich za mało, 
otóż ja dam tylko tobie Kasiu, Maryś i Woj- 
tuś, a wy Maciuś, Jędruś i Jasiu, czekajcie, 
jak znów kiedyś zarobię groszy i kupię chle- 
ba!“ (Wesołość). 

Mnie się zdaje, że tego ojca wszyscy 
byśmy potępili, a jakiem okiem patrzyłyby 
te głodne dzieci na jedzące ten chleb, takim 
proszę panów patrzą rodzice tych dzieci, 
którzy albo szkoły dotąd wcale nie mają, 
albo im szkoła stoi pustką. 

Sprawozdanie Rady szkolnej powiada 
lakonicznie, że tyle a tyle szkół jest nieczyn- 
nych dla braku nauczycieli, ale nie powiada 
dla czego tychże brakuje. 

Świadczy to o tem, że seminaryów nau- 
czycielskich jest zbyt mało, a i ci, którzy 
wstępują do tego zawodu muszą nie po ró- 
żach stąpać, skoro potem tak licznie uciekają 
do innych zawodów. 

I wcale to nie może dziwić nikogo, boć 
dziś prości wyrobnicy szukają lepszego za- 
robku w Saksonii, a nawet w Ameryce. Jak 
są płatni o tem nie mam zamiaru się rozwo- 
dzić, a tylko muszę skonstatować, że nauczy- 
ciel dziś jest bity moralnie na wszystkie 
boki. Musi tak żyć, aby dogodził i księdzu 
i dworowi i chłopom. (Głosy: I Radzie szkol- 
nej). 

Choćby to był nie wiem jaki mąż, to 3 
panom żadną miarą nie dogodzi, a biada mu, 
gdy się serdecznie do ludu zbliży, bo za to 
czeka go deporiacya choćby w 8-my powiat, 
a jeżeli idzie po sznurku innym, nie ma co 
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na wsi robić i smutna jego dola. I to wielu. 
odstrasza od tego zawodu. 

Mógłbym na to przytoczyć wiele jaskra- 
wych faktów z samego mego powiatu, ale 
wolę to puścić w zapomnienie a mówić o 
sprawie, która jest na porządku dziennym. 

Sprawa ta właśnie ma zadać kłam tym. 
ludziom, którzy utrzymują, że są ludzie 
w kraju, którzyby woleli, aby szkoły stały 
pustkami, którzyby pragnęli, aby chłop był 
głupszy. 

Wysoki Sejm już nieraz uznawał potrzebę, 
aby nauczycielom zniżyć z 40 na 35 tata 
służby, albowiem w tych warunkach, w jakich 
oni żyją nie wielu tego dożyć może. 

Wysoki Sejm w zeszłym roku miał dwie 
drogi przed sobą, albo nic w tym względzie 
nie robić i przyznać się. że cieszy się z tego, 
że 500 szkół zamkniętych, alho temu zaprze- 
czyć, udał się na drogę szlachetną i polecił 
Wydziałowi krajowemu, by tenże zbadał tę 
sprawę wspólnie z Radą szkolną krjową i 
przedłożył swe zdanie o tem na najbliższej 
sesyi. 

Dzisiejszy ster teraźniejszej Rady szkolnej 
krajowej ma tę nieuleczalną wadę, że wszystko, 
co nie pochodzi z jego inicyatywy, albo z jego 
woli, uważa za niepotrzebne, często nawet 
za szkodliwe, chociażby ono nosiło na sobie 
znamiona i pożyteczności i słuszności. 

Mówią o tym przedmiocie oddawna, a do- 
wodu niezbitego dostarczyła Rada szkolna 
przed kilku laty, kiedy wprost i pośrednio 
przez powolnych posłów zwalcząła wnioski 
w sprawie polepszenia płacy nauczycieli, uczy- 
nione w tej Wysokiej Izbie. 

W rok później sama wystąpiła z projek- 
tem który został przyjęty, lecz pobudziła do 
urgensu via Wiedeń, stwarzając grupę zwartą 
nauczycieli niezadowolonych, która się nie- 
ustannie powiększa. 

Wysoki Sejm o rok się spóźnił z swem 
postanowieniem, a skutki tego spóźnienia 
kraj dotąd odczuwa. 

Tamtego roku uczyniono wniosek w tej 
Wysokiej Izbie, dążący do tego, aby w spra- 
wie emerytalnej wyrządzono nauczycielstwu 
oddawna wyglądaną sprawiedliwość. Komisya 
jednomyślnie oświadcza się za takiem spra- 
wiedłiwem załatwieniem, a Wysoka Izba 
milczkiem godzi się na stanowisko komisyi 
szkolnej i poleca Wydziałowi krajowemu 
przedstawienie efektu finansowego. 

Cóż w tej sprawie czyni Rada szkolna? 

Wprawdzie kazała sporządzić tablice, 
w których napisano jaki wydatek pociągnie 
za sobą wniosek posła Soleskiego, jaka jest 
liczba nauczycieli, którzy przeszli na emery- 
turę w ciągu lat 1894 do 1897. 

Sporządzono też wykaz wieku nauczy- 
cieli i nauczycielek w raz z latami służby, 
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w którym wykazano, że 52 nauczycieli może 
przejść na emeryturę, ewentualnie w r. 1899 
i iż koszt tego wyniesie 43 tysięcy zł. Ale 
rzecz dziwna, władza opiekuńcza szkolnictwa, 
która skrupulatnie notuje, że nauczyciele 
pracować muszą z dziećmi w zaułkach i w roz- 
rzuconych norach, że prawie wszyscy nauczy- 
ciele wiejscy mają dwurazową naukę dzienną, 
a niektórzy nawet i 3 razową, łożąc na to 
po 40 i kilka godzin tygodniowo, władza, 
która wspominała nie raz, a i teraz wspomina, 
że nauczyciel ma 80, 100 a nawet 130 dzieci, 
które naraz obuczać musi, ta sama władza 
nie może z tego wszystkiego wyciągnąć wnio- 
sku, „że służba nauczycielska jest niszczącą 
i że mało nauczycieli dochodzi do 40 lat 
służby“. 

Tak mówi dosłownie Rada szkolna kra- 
jowa. 

Posłuchałem tą razą rady wielce szan. 
posła Viwiena i wziąłem to powiedzenie na 
młynek chłopskiego rozumu. 

Młynek dmuchnął, a wszystko za wiatrem 
poleciało, widocznie było to samą plewą, bo 
mnie się racya tak przedstawia, że skoro ich 
mało dochodzi do 40-tu lat służby, to wi- 
doczna, że wszyscy umierają przedwcześnie, 
zdaje się z nadmiaru dostatku i wygód. 
(Wesołość). Cóz tedy proponuje Rada szkolna ? 
Uspokoiwszy jeżeli nie nas wszystkich, to 
przynajmniej dostojnego posła Stadnickiego, 
że nie skonstatowaną jest rzeczą, jakoby na- 
uczyciel tyrał w szkole swoje zdrowie, oto 
powiada tak: (czyta). 

„Jeżeli nauczyciel stracił wzrok i zmysły, 
albo jest niezdolny zupełnie do wykonywania 
obowiązków nauczycielskich z innych jakich 
przyczyn, dostanie całą płacę chociażby miał 
tylko 35 lat służby. Albo jeżeli jaki staruszek, 
gdy ma 60 lat wieku, a 30 lat służby, także 
dostanie płacę*. Dowodzi to, że Rada szkolna 
krajowa chce odtąd postępować humanitarnie 
a przedewszystkiem, że chce pokazać tym 
kalekom i staruszkom wiele dobrego serca. 

Mnie się zdaje, że w podobnych przy- 
padkach, drogą łaski Wysoki Sejm czynił 
zawsze zadość uznanej potrzebie, na to zmie- 
niać ustawy chyba nie potrzeba, jeżeli posta- 
nowienie nie ma dotyczyć całego stanu nau- 
czycielskiego. Chyba, że zamiast dążyć do 
polepszenia doli całego nauczycielstwa przez 
zmniejszenie lat służby drogą ustawodawczą, 
chcemy uczynić wielkoduszny dodatek w sta- 
tucie towarzystwa dobroczynności. 

Należy uwzględnić kalectwo, lub zupełną 
nieudolność, ale przedewszystkiem nie pomi- 
jać polepszenia bytu całego stanu. Przed- 
stawmy sobie jasno, jakby wyglądała mani- 
pulacya Rady szkolnej krajowej, 
sobie dwu nauczycieli pod rozwagę. 
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Jeden zaczyna zawód w 21 robu życia, 
służy 39 łat ma zatem dziś lat 60. Ten nie 
może dostać emerytury według propozycyi 
Rady szkoluej krajowej, jeżeli nie jest kaleką, 
lub niedołęgą. 


Drugi do 30 roku życia bujał sobie, jak 
ptak po bożym świecie. Może w tem bujaniu 
zszargał sobie nieźle zdrowie. Potem wstąpił 
do służby nauczycielskiej, a mając 60 lat 
wieku, a tylko 30 lat służby, wykazuje swe 
wyczerpanie sił, kto wie czy w szkole, a pro- 
jekt Rady szkolnej krajowej przyznaje mu 
całą emeryturę. 

Pytam się Panów, czy to będzie słuszne 
i czy taki nauczyciel nie będzie skrobał rzepki 
tamtemu koleżce? O cóż chodzi, Szan Pano- 
wie? Czy, żeby mieć na oku owych starusz- 
ków, którzy według zdania Rady szkolnej i 
tak są na wymarciu? W takim razie Sejm 
zgoła nic dla nauczycieli nie zrobi i nie bę- 
dzie się ani czem chwalić, ani za co dzię- 
kować. 

A i to pociągnie za sobą taki sam 
wydatek jakgdybyśmy dla wszystkich nauczy- 
cieli ustawę uchwalili. 

Czyż nie lepiej, przykładając rękę do 
jakiego dzieła, powiedzieć sobie! „Chcemy 
to dzieło doprowadzić do skutku tak, aby był 
rzetelny pożytek z tego dla wszystkich, i aże- 
by wymierzyć sprawiedliwość, której się nau- 
czyciele tyle lat bezskutecznie tlopraszają*. 
Gdybyście Szan. Panowie, przyjęli propozy- 
cyę rady szkolnej, a nie wniosek komisyi 
szkolnej, to uważalibyśmy nie tylko ja, ale 
wszyscy nauczyciele dzieło to jako płomień 
słomiany, który jak to słusznie kolega Ber- 
nadzikowski przy innej sposobności powie- 
dział, przyniosłoby więcej swędu, niż ciepła. 

Praca uczciwa, ofiarna i pełna poświę- 
cenia naszego nauczycielstwa, na taki płomień 
pewnie nie zasługuje. 

Chciejcie zrozumieć i uwierzyć Sz. Pa- 
nowie, że nam włościanom, na dobrym nau- 
czycielu chyba najwięcej zależy. Patrząc na 
nich codziennie, wiemy chyba najlepiej, co 
mu dolega i jakiej mu pomocy i otuchy uży- 
czyć należy. 

Przyznaniem 35 lat służby pokrzepimy 
w wysokim stopniu jego moralną siłę, dla 
tego nie boimy się ani wydatków, ani ofiar, 
co już nie raz zaznaczyliśmy w tej Wysokiej 
Izbie. 

Prosimy zatem o łaskawe przyjęcie 
wniosku komisyi, a ze swej strony oświad- 
czamy, że tym sposobem na serjo i szczerze 
do załatwienia ostatecznego tej sprawy przy- 
stąpić można. (Brawa). 


a weźmy Marszałek. Głos ma zapisany p. Cie- 
|lecki. 
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P. Cielecki. Celem każdej ustawy eme- | Kozłowskiego, pomimo żem z. r. referował 
rytalnej musi być przedewszystkiem zapew- | wniosek p. Soleskiego. 
nienie losu osób wiekowych i chorych. Biorąc Marszałek. Głos ma zapisany p. Ro- 
na uwagę projekt komisyi szkolnej, względnie | manowicz. 
p. Soleskiego oraz Rady szkolnej krajowej, P. Romanowiez. Sprawa, która nas 
stanowczo pierszeństwo daję temu drugiemu. | w tej chwili zajmuje, ma historyę w Wyso- 
P. Bojko powiedział: „Najpotrzebniejsza jest | kiej Tzbie i kraju przeszło ćwierćwiekową. 
przedewszystkiem oświata“. To zdanie podzie- Kiedy w r. 1868 i 1869 po raz pierwszy 
lam w znacznej części w zupełności rzekł. | w Wysokiej Izbie i jej szkolnych komisyach 
bym, — ale ta oświata musi być dobra i| pojawił się projekt reformy szkolnictwa ludo- 
zdrowa, nauczyciele muszą, li ć dobrzy i od-| wego i projekt ustawy o osobistych stosunkach 
powiedni. (Głosy: I zdrowi!) A stanu nauczycielskiego, już wtedy ze strony 

Dalej powiedział: „Władze krajowe po-| nauczycieli szkół ludowych podniosły się pro- 
szły szybkim krokiem naprzód", a więc przy-|ghy ażeby liczba lat służby nauczycielskiej 
znał, co źresztą przyznajemy wszyscy, że Rada wynosiła lat 30. — W roku 1872 uchwalił 


spełnia swoje zadania dobrze i wedle Sił i| Wysoki Sej t . 
możności idzie naprzód. I nikt nie zaprzeczy, słusbę mauczyciali. © szkojne z 1407C 


że Sejm ponosi wszelkie możliwe ofiary, aby 
sprawę oświaty ludowej pchnąć naprzód. 
Właśnie projekt Rady szkolnej ma na oku 
to, aby szkoły nie były puste, i chce, ażeby 
zachować jeszcze te siły dla szkolnictwa, 
które mogą być dobrze i skutecznie użytko- 
wane. P. Bojko powiedział między innymi 
także, że nauczyciele wymierają i 40 lat 
emerytury nie dochodzą. Ale dzisiejsza orga- 
nizacya jeszcze 40 lat nie istnieje, a zresztą 
zastała już ludzi starszych, po części złama- 


Zaraz potem zaczyna się szereg petycyi 
ze strony Towarzystwa pedagogicznego, ażeby 
liczbę lat służby z 40 na 30 lat zniżyć. 
Kiedy obecnie do Sejmu tego wpływa dużo 
petycyi ze strony nauczycieli, z których — 
nie przeczę — pewna część zawiera żądania 
bardzo przesadne i niemożliwe do wykonania, 
to słyszymy nie raz zarzuty, że petycye te 
są owocem jakiejś agitacyi, że nie vdpowia- 
dają e potrzebie, ale o petycyach do- 

: É : j i iżenia lat służby tego bez- 
nych pracą poprzednią, nie więc dziwnego, |™28340ye AE y teg 
że w tej organizacyi jeszcze niema emerytów, | "arunkowo powiedzieć NĄ ME i 
którzyby już liczyli 30 lub 40 lat służby. Jestem żywym świadkiem działalności 

P. Kozłowski już wyłuszczył dobrze i| Towarzystwa pedagogicznego od roku 1868 
jasno, ileby na wprowadzeniu zmiany w usta- |aż do roku 1880. — bom w tym czasie nie- 
wie o emeryturze szkolnictwo ucierpiało, | przerwanie do zarządu należał, a jeżeli o 
gdybyśmy poszli za projektem komisyi szkol- | pierwszych 2, 3 latach działalności Towarzy- 
nej; — straciłoby siły dość liczne, bo przeszło |StWa mozna powiedzieć, że to były czasy 
stukiłkudziesięciu nauczycieli. Sprawy finan- | młodości czasem burzliwej, to od roku 1873, 
sowej tych 2 projektów nie tykam, ale poz- | kiedy mąż tej miary, jak Zygmunt Sawczyń- 
wolę sobie twierdzić stanowczo, że wniosek | Ski stanął na czele Towarzystwa, mąż umiar- 
Rady szkolnej jest o wiele więcej humanitarny | kowany i gorąco kochający kraj i szkolnictwo, 
i więcej odpowiada rzeczywistym interesom | 0d tej pory nie można powiedzieć, że Towa- 
samych nauczycieli, bo powiada, że po 35|rzystwo działało w sposób burzliwy, a od 
latach służby, jeżeli ktoś jest cierpiącym, |t€J pory petycye o zniżenie z 40 na 30 lat 
otrzyma całą emeryturę, a taksamo, kto ma|nie ustawały. Wysoki Sejm wtedy nie był 
60 lat wieku, a tylko 30 lat służby, ma też|w położeniu uwzględnienia tych petycji, 
prawo do pełnej emeretury, jeśli jest cier-| Sprawa była zanadto Świeża, ażeby można 
piącym. Wniosek ten zatem dalej idzie, bo | liczyć na zwycięstwo w tej Wysokiej Izbie. 
we wniosku p. Soleskiego i komisyi tego| W roku 1880 na skutek mowy posła Reya 
zupełnie niema. i wniosku posła Szujskiego Wysoki Sejm 

Przeciwnie, chory nawet 60-letni, po 30 | postanowił powołać ankietę szkolną do refor- 
latach służby nie otrzymuje pełnej emerytury. |my wszystkich ustaw dla szkolnictwa ludo- 
tylko pewną jej część, podczas gdy według | wego. Ja, wówczas jeszcze zupełnie młody 
wniosku Rady szkolnej otrzyma całą. Te | poseł, do tej ankiety miałem zaszczyt należeć. 
względy jedynie przemawiają za tem, abyśmy Rozpoczęła ona swe czynności w roku 
ten wniosek Rady szkolnej przyjęli, gdyż od-| 1880, skończyła w styczniu, czy w lutym 
powiada najwięcej zadaniu, jakie każda usta- | roku 1882 i w ankiecie tej uznano, że zniżka 
wa o emeryturach ma tj. że bierze w opiekę | lat służby jest żądaniem poważnem, które 
chorych i starych, a nie robi uszczerbku |na uzwględnienie zasługuje. W roku 1882 
szkolnictwu krajowemu, zachowując siły zdro- | przeszła ta sprawa do komisyi szkolnej, któ- 
we i mogące jeszcze pracować. Z tych więc |rej prezesem był Ekscelencya Majer, prezy- 
względów będę głosował za poprawkami p. | dent ówczesnej Akademii umiejętności. W kg; 
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misyi zdania podzielone, jednakowoż większość 
zaczęła się przechylać na stronę 30 lecia. 
Wtedy JE. Majer zaproponował, ażeby zejść 
do lat 35 i w sposób tak przekonywujący 
wykazał, że owa miara 35 lat będzie właśnie 
dla nauczycieli szkół ludowych właściwą, że 
komisya, ówczesna 35 lecie przyjęła. Od tego 
czasu minęło lat 15; kilkakrotnie różnymi 
wnioskami sprawa ta do tej Wysokiej Izby 
wchodziła i nigdy załatwienia doczekać się 
nie mogła. 


To co powiem, paradoksem wydać by 
się. mogło, ale bodaj czy nie byłoby lepiej, 
gdyby Sejm był raz i drugi może przeszedł 
-do porządku dziennego nad wnioskiem takim, 
gdyby owe odraczające wnioski były upadły, 
bo wtedy zwolennicy zniżenia liczby lat służ- 
by byliby sobie powiedzieli: ha, jeszcze czas 
jakiś walczyć. trzeba, w tej chwili nie ma 
wielkiej nadziei, będziemy za lat kilka wal- 
czyć ponownie. 


(Wicemarszałek ks. biskup. Czechowicz 
obejmuje przewodnictwo). 


Ale setne sprawozdania — źle się wy- 
rażam, ale liczne sprawozdania komisyi uznały 
w zasadzie konieczną potrzebę zniżenia lat 
służby. Za każdem takiem sprawozdaniem 
nadzieje stanu nauczycielskiego się podno- 
szą, a wtedy — przepraszam Panów — kto 
jest agitatorem? Zdaje mi się, że ten kto 
sprawozdania te drukuje i kto obudza na- 
dzieje, które potem ziszczone być nie mogą. 
(Brawa.) 


„Żałuję, że nie wolno mi już w tej chwili 
oficyalnie przemawiać imieniem Wydziału 
„krajowego, ale muszę przecież pytanie jedno 
„postawić, co do którego — zdaje mi się — 
ze strony dostojnych moich wczorajszych 
jeszcze kolegów w Wydziale zaprzeczenia 
chyba nie powinienem obawiać. W sprawo- 
zdaniu komisyi szkolnej z roku zeszłego czy- 
tamy, ;że to żądanie 35 lat jest oparte na 
słuszności. 


I proszę Panów, na podstawie tego spra- 
wozdania, gdzie powiedziano, że jedynie z 
tego motywu, że mamy jeszcze kodyfikacyjne 
jakieś niepewności i finansowe, odracza się 
załatwienie wniosku, za którym komisya 
szkolna stanowczo się oświadcza, na podsta- 
wie tego sprawozdania toczy się w Wysokiej 
Izbie dyskusya, nikt w tej w Wysokiej Izbie 
przeciw temu zdaniu komisyi nie protestuje, 
nikt nie mówi: „Ja się z tem nie zgadzam”, 
Wys. Izba na podstawie tego sprawozdania 
uchwala i Wydział krajowy w konsekwencyi 
tego sprawozdania przedkłada Wys. Sejmowi 
35-letnią, służbę, a zeszłoroczny sprawozdaw- 
ca przemawia w tej chwili przeciw temu 
Waioskowi. 
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Wobec tego, Wys. Sejmie, nisch mi 
wolno będzie postawić pytanie, a stawiam je 
nietylko w interesie Wydziału krajowego ale 
i interesie Wys. Izby. Czy Wydział irajowy 
polecenie przez Wys. Sejm mu dane ma w 
ogóle brać na seryo czy nie? (Brawa.) To 
jest pytanie przykre, ale raczcie Panowie 
zważyć, że jeżeli wasza władza wykonawcza, 
jeżeli ten Wydział krajowy, który w nieobec- 
ności Sejmu reprezentuje Sejm, jeżeli on ma 
mieć jakąś wobec kraju powagę, © chyba 
wszystkim Panom na tem zależy, to proszę 
niech Wys. Izba, niech jej komisye. niech 
sprawozdawcy tych komisyi nie zaprzeczają 
w r. 1898 temu, co powiedziane by*o w r. 
1897. (Brawo.) 

W tej chwili Wys. Sejmie stoją przed 
nami dwa wnioski: wniosek p. Kozłowskiego 
i wniosek komisyi szkolnej, a jak cofniemy 
się wstecz, wniosek Rady szkolnej krajowej 
i wniosek Wydziału krajowego. 

Przedewszystkiem czuję się zobowiąza- 
nym z całą stanowczością tu zaznac-yć, że 
według mojego najsilniejszego przekonania 
Radą szkolną krajową, kiedy uchwalała od- 
mienny swój wniosek, kierowała najserdecz- 
niejsza dla stanu nauczycielskiego życzliwość 
i jeżeli może ze strony tych, którzy czytając 
ten wniosek doznają uczucia pewnego zawodu, 
jeżeli z ich strony może padłoby jakieś po- 
dejrzenie, że w Radzie szkolnej krajowej 
jest mniej życzliwości, aniżeli było w Wy- 
dziale krajowym, to jako referent tej sprawy 
w Wydziale krajowym muszę powiedzieć : 
przepraszam, ale ja ten zaszczyt od siebie 
usuwam i niechcę uchodzić wobec nauvzycieli 
za lepszego niż Rada szkolna krajowa. Byłem 
świadkiem obrad w sekcyi szkół ludowych 
w Radzie szkolnej krajowej, byłem uczestni- 
kiem tych obrad i oświadczyłem wtedy, że 
nie mogę nic decydującego powiedzieć, do- 
póki tej rzeczy dokładnie w Wydziale krajo- 
wym nie rozpatrzę, ale nie protestewałem 
i nie mogłem oświadczyć się stanowczo, bo 
niemiałem sposobności zbadać rzeczy dokład- 
nie. Ale jeżeli chodzi o stopień życzliwości, 
to proszę między Radą szkolną krajową a 
Wydziałeń krajowym różnicy żadnej nie 
robić. 

A proszę Panów, uważcie i to, że prze- 
cież Rada szkolna krajowa najbardziej, naj- 
bezpośredniej jest interesowana w tein, żeby 
nauczyciel był zadowolony. 

Wydział krajowy może raczej być inte- 
resowany w kierunku finansowym, Rada 
szkolna zaś w tym kierunku interesowaną 
nie jest. 

Jeżeli zaznaczywszy to, mimo to prze- 
mawiam za wnioskiem komisyi szkolnej i za- 
lecam wniosek ten Wys. Izbie, jako według 
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mego przekonania lepszy od wniosku Rady | nikiem niesłychanej doniosłości. (Głosy : Tak 
szkolnej krajowej względnie od wniosku p. |jest, bardzo słusznie.) 


Kozłowskiego, to czynię to z powodów naj- 
ściślej przedmiotowych. Przedewszystkiem ja 
nie widzę, żeby pod względem finansowym 
między wnioskiem Rady szkolnej krajowej 
a wnioskiem Wydziału krajowego była jaka- 
kolwiek poważna różnica, różnica, któraby 
mogła tu w dyskusyi nad tą sprawą zaważyć. 
Rada szkolna krajowa powiada: jeżeli nau- 
czyciel po 35 latach służby wykaże się świa- 
dectwem nieudolności do pracy, wtedy dosta- 
nie pełną emeryturę. Wniosek Wydziału 
krajowego zaś bezwarunkowo tę pełną eme- 
ryturę po 35 latach przyznaje. Proszę Panów, 
czy sądzicie, że jest na świecie lekarz, który 
jeżeli do niego nauczyciel z małą choćby 
ułomnością, z małym zarodkiem słabości 
przyjdzie i powie mu: wystaw mi świadectwo, 
bo chcę iść na emeryturę, czy sądzicie, że 
mu nie wystawi? W znacznej większości 
wydatków możemy z góry liczyć na to, że 
wystarczy temu lekarzowi bardzo drobny za- 
rodek choroby do wystawienia świadectwa 
nieudolności do służby, bo lekarze swoje 
zadanie pojmują zawsze, od tego są lekarzami 
przedewszystkiem ze stonowiska zupełnej 
hnmanitarności. I tu nie nie pomoże powoły- 
wać się na jakąś ścisłość w urzędowaniu, bo 
lekarz urzędnikiem nie jest, i mówić czy to 
świadectwo jest prawdomowne czy nie, ale 
fakt faktem, że względy humanitarne w takich 
wypadkach przeważają. 

Więc żeby w skutek wniosku Rady 
szkolnej krajowej o tyle mniej nauczycieli 
poszło na emeryturę, aniżeli w skutek wniosku 
Wydziału krajowego, żeby to miało robić, aż 
taką różnicę finansową, któraby upoważniała 
do powoływania się na ciężary krajowe i na 
to, że trzeba mieć wzgląd nietylko na tych, 
którzy mają brać płacę, ale i na tych, którzy 
je mają płacić, — nie sądzę. 

Ale z drugiej strony wniosek Rady 
szkolnej krajowej więcej znów obciąża fun- 
dusz krajowy, bo tym, co mają lat 60 wieku, 
ale służyli lat 30, także pełną przyznaje 
emeryturę. Prawda, że takich szezęśliwych, 
czy nieszczęśliwych jest wszystkiego razem 12. 

Otóż pod względem finansowym różnicy 
nie będzie wielkiej, a pod względem moral- 
nym różnica będzie ta, że stan nauczycielski, 
który od 25 lat prosi, żeby tę liczbę lat 
służby zniżyć na 35, że ten stan nauczy- 
cielski raz sobie powie: no, tę naszą najser- 
deczniejszą prośbę Sejm uwzględnił, że ustaną 
powody do nowych próśb i petycyi, do no- 
wych kwestyi między nauczycielstwem a re- 
prezentacyą kraju. Efekt moralny będzie ten, 
że nauczyciel będzie w wyższym stopniu 
zadowolony niż jest dzisiaj, a to chyba dla 
instytucyi takiej jaką jest szkoła, jest czyn- 
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Ale powiadają Panowie: będzie wielki 
ubytek sił nauczycielskich. Już z tego co 
mówiłem żpoprzednio o świadectwach zdrowia, 
wynika, że ten ubytek przy wniosku Wydziału 
krajowego nie będzie znacznie większy, niż 
przy wniosku Rady szkolnej krajowej. P.o za 
tem zaś to wszystko, co Panowie w tej kwe- 
styi mówią, jest litylko czystą hipotezą. 
Powiadają jedni: nauczyciel po latach 35 
będzie jeszcze służył, bo ma dodatki, doda- 
tek za pomieszkanie, ogród i t. d. 

Więc nie bójcie się. A dziś wypowiadają : 
my się jednak musimy bać, bo ten nauczy- 
ciel w innej służbie, na jakiemś dyurnum 
n. p. dostanie nawet więcej może niż ekwi- 
walent tych pożytków. Jedni i drudzy opie- 
rają się tylko i czysto na domysłach. Opie- 
rajmyż się Panowie raczej na tem, co jest 
słnsznem, sprawiedliwem, bez względu na 
tego rodzaju konsekwencye, których nikt dziś 
obliczyć nie jest w stanie. A jeżeli już coś 
liczymy, to przepraszam szan. p. Kozłow- 
skiego, ale starajmy się lepiej liczyć niż on. 
Bo jakim sposobem p. Kozłowski doszedł dziś 
do emerytów nauczycieli, którzy będą mieli 
51 lat wieku, tego doprawdy żadną matema- 
tyką dociec nie jestem w stanie. Wszak są 
wykazy dołączone do sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej, a w tych wykazach mamy 
jedną jedyną nauczycielkę, która ma mniej 
niż 20 lat wieku. Ta zatem nauczycielka, jak 
pójdzie na emeryturę, będzie miała lat 54, 
bo obecnie ma rok 19sty. Nauczycieli zaś 
niżej lat 20 niema wcale. 

Najmłodszy nauczyciel, ma według tego 
wykazu rok dwudziesty drugi, może być, że 
on przedtem miał tymczasową służbę, ale 
i to co najwyżej lat dwa, boć chyba młod- 
szych jak w 19 roku życia, nie puszcza się 
do szkoły. Więc jakżeż można mówić o 51 
letnich emerytach ? 

Teraz proszę Panów porównanie z nau- 
czycielami szkół Średnich. Zdaje mi się, że 
wszystko coby można przytoczyć z tytułu 
tego porównania przeciwko zniżeniu lat służ- 
by nauczycielom szkół ludowych, to wszystko 
jest zrównoważone najkompletniej temi pięciu 
latami. Nauczyciel szkół średnich ma służyć 
lat 30, a nauczyciel szkoły ludowej według 
wniosku Wydziału krajowego lat 35. W tych 
pięciu latach jest objęta najzupełniej ta róż- 
nica, że nauczyciel szkoły Średniej wstępuje 
do zawodu nauczycielskiego później niż nau- 
czyciel ludowy. 

Co zaś do wyczerpania sił, to raczcie 
Ranowie na chwilkę przenieść się w położe- 
nie nauczyciela szkoły ludowej. Przypomnijcie 
sobie, że on uczy dwa razy dnia, że ma 
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przepełnioną salę szkolną, przepraszam, że 
używam wyrazu sala o tej nędzy, w jakiej 
on uczy, że ma do czynienia z dziatwą, którą, 
dopiero musi nauczyć mówić i trochę myśleć, 
bo to dziecko wychodzi przeważnie z domu, 
z którego ono dużo elementów jakiegokolwiek 
rozgarnienia nie wynosi, przypomnijcie sobie, 
że ten nauczyciel w tej klasie równocześnie pro- 
wadzi dwa różne oddziały, i że jego uwaga musi 
być rozstrzelona i na jeden i na drugi oddział, 
że tó jest pewna bifurkacya umysłu, która 
niesłychanie siły umysłowe wyczerpuje. 

Przypomnijcie sobie Panowie, że ten na- 
uczyciel szkoły ludowej mieszkanie ma nieraz 
jeszcze gorsze od owej szkolnej izby, a chyba 
przyznacie, że między nauczycielem szkoły 
średniej i nauczycielem szkoły ludowej co 
do mozolnej, ciężkiej pracy i wyczerpania sił 
różnica jest i to stanowczo ze szkodą zdro- 
wia nauczyciela szkoły ludowej a nie nau- 
czyciela szkoły Średniej. 

Ale wielce szan. p. Kozłowski znalazł 
dziś jeszcze jedną „różnicę i powiada, nauczy- 
ciel szkoły średniej jeszcze przez cały czas 
urzędowania musi się kształcie i uczyć, a 
nauczycielowi szkoły ludowej tego nie po- 
trzeba. 

P.- Dr. 
działem. 

P. Romanowiez. Nie powiedział p. 
poseł: „nie potrzeba”, ale powiedział, że 
nauczyciel szkoły średniej przez cały czas 
swego urzędowania musi się uczyć i postę- 
pować naprzód, a z tego całkiem logicznie 
wynika, że tamten tego nie potrzebuje. Nie 
wiem, czy Rada szkolna krajowa będzie za 
to hasło rzucone p. Kozłoskiemu wdzięczna. 
Zdaje mi się jednak, że i nauczyciel szkoły 
ludowej musi iść z postępem czasu pod 
względem metodycznym, pedagogicznym, dy- 
daktycznym, musi iść z postępem czasu w gra- 
nicach tych wiadomości, których udzielać ma 
dziatwie szkołnej. Jeżeli tedy Wys. Sejmie 
zważymy, że według wniosku komisyi szkol- 
nej i Wydziału krajowego Wysoka Izba uczy- 
niłaby zadość najgorętszemu, przez ćwierć 
wieku konsekwentnie wyrażanemu życzeniu 
nauczycieli szkół ludowych, że podniosłaby 
wśród nich zadowolenie, które jest potężnym 
czynnikiem skuteczności pracy, że efekt finan- 
sowy przy przyjęciu wniosku Rady szkolnej 
krajowej jest bardzo mało co mniejszy od 
efektu finansowego przy przyjęciu wniosku 
Wydziału krajowego, jeżeli Panowie zważycie 
to, co Się mówiło o zmęczeniu nauczyciela 
szkoły ludowej 35 letnią służbą, to chyba 
przyjdziecie do przekonania, że bez czynienia 
jakiegokolwiek uszczerbku radzie szkolnej 
krajowej, bez zaznaczania tego, co byłoby 
niesprawiedliwem, że wniosek Rady szkolnej 
krajowej jest nie dość dla nauczycieli życzli- 


Kozłowski. Tego nie powie- 


30. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1988 


wym, możecie Panowie śmiało przyjąć wnioski 
Wydziału krajowego z tem przekonaniem, że 
Wysoka Izba przez to stanu naszego szkol- 
nictwa nie pogorszy, ale go raczej polepszy, 
bo zadowolony nauczyciel w niem pracować 
będzie. Na tem kończę. (Brawa, Oklaski). 

Marszałek. Głos ma Bobrzyński. 

P. dr. Bobrzyński. Po gorących słowach 
poprzedniego mowcy o Radzie szkolnej i jej 
intencyach w obec nauczycielstwa, chyba już 
jest zbytecznem abym odpowiadał na prze- 
ciwne słowa, które wyszły z ust p. Bojki. 
Przechodząc do treści sprawy, zaczynam od 
historyi, lubo nie od tak dawnej, jak szan. 
p. Romanowicz, bo jestem młodszym od niego 
posłem. P. Romanowicz wspomniał, że wnio- 
ski o zniżeniu lat służby nauczycieli ludo- 
wych pojawiały się peryodycznie i wyraził 
żal, że Sejm albo tych wniosków odrazu nie 
uwzględnił albo też nie przeszedł nad nimi 
do porządku dziennego, i tymsamym zostawiał 
nauczycielom zawsze nadzieje, do których się 
oni przywiązywali i które były źródłem szko- 
dliwych agitacyj. Mnie jednak wiadomo, że 
powód, dlaczego Sejm do porządku dziennego 
nad tą sprawą nie przeszedł, leżał w tem, 
iż uznawał, że w tym kierunku zrobić coś 
dla nauczycieli należy. Jeżeli zaś Sejm odrazu 
nie uwzględnił wniosków, to dla tego, że 
czynił rzecz daleko ważniejszą dla nauczy- 
cieli, to jest podnosił co dwa lata ich płace 
i mojem przekonaniem i wszystkich nauczy- 
cieli zdziałał przez to więcej, niż gdyby był 
już w r. 1888 sprawę emerytury załatwił, a 
natomiast wstrzymał albo odroczył pod- 
niesienie płac. 

Druga kwestya, dlaczego Wydział kraj. 
obecnie z innymi wnioskami wystąpił, a nie 
poszedł jak zwykle za zdaniem Rady szkolnej 
kraj. Przyczyna, jak mówił p. Romanowicz, 
nie leży w tem, aby Wydział kraj. inne zda- 
nie merytorycznie był sobie wyrobił. 

W całem sprawozdaniu Wydziału kraj. 
nie ma też polemiki z Radą szkolną i jej 
opinią. Powód postawienia odrębnych wnios- 
ków leży wyłącznie w kwestyi formalnej, 
w innej interpretacyi przeszłorocznego spra- 
wozdania komisyi szkolnej, w innej interpre- 
tacyi przeszłorocznej uchwały. 

Wydział kraj. sądził się skrępowanym 
tą uchwałą lubo niezupełnie, — bo w jednym 
punkcie od tej uchwały odstąpił i zamiast 
9 lat postawił 10 lat. Rada szkolna przeczy- 
tawszy w sprawozdaniu, że komisya i Sejm 
oświadczył się za zniżeniem lat służby nau- 
czycieli „w zasadzie*, rozbierała tę kwestyę 
nie tylko ze stanowiska finansowego, ale i 
merytorycznego i sądziła, że jeszcze w szcze- 
gółach przesądzoną nie jest. Tem się tłuma- 
czy pewna odmienność wniosków Wydziału 
a Rady szkolnej. 
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Jeżeli jednak przejdę do ocenienia tych 
wniosków, to postawię się zupełnie na stano- 
wisku argumentacyi p. Romanowicza i te ar- 
gumenta w przeważnej części zaakceptuję. 
P. Romanowicz oświadczył, że co się tyczy 
służby 35 letniej, to pomiędzy jednym a dru- 
gim wnioskiem właściwie różnicy nie ma i że 
nawet ta sama liczba nauczycieli przejdzie 
w stan spoczynku, jeżeli przyjmiemy wniosek 
Wydziału kraj. lub Rady szkolnej, a efekt 
finansowy będzie jeżeli nie ten sam, to nie 
bardzo różny. Ja tę rzecz zupełnie akceptuję, 
bo jeżeli przyjmiemy wniosek Wydziału kraj. 
a sprawdzi się to, co pp. Soleski i Romano- 
wicz twierdzili, to w takim razie nie wszyscy 
nauczyciele odrazu przejdą w stan spoczynku, 
ale zdrowi pozostaną w służbie. 

Jeżeli przyjmiemy tę samą rzecz 35 lat 
służby według propozycyi Rady szkolnej, to 
nauczyciele zdrowi nie przejdą dla tego w stan 
spoczynku, bo jeżeli któryś zechciałby przejść, 
to mu Rada szkolna nie pozwoli. 

Ci jednak nauczyciele, którzy przejdą 
w stan spoczynku według jednego i drugiego 
wniosku po 35 letniej służbie otrzymają pełną 
emeryturę. 

Oba wnioski faktycznie od siebie się nie 
różnią. Dlatego oczekiwałem od p. Romano- 
wieza, że wyciągnie konsekwencye i przyzna, 
że Rada szkolna idzie ponad to dalej, skoro 
po za tymi 108 nauczycielami z 35 letnią 
służbą, jeszcze nie 12, ale 37 nauczycielom 
pragnie zapewnić dobrodziejstwo pełnej eme- 
rytury po 30 latach służby, a 60 latach 
wieku. Jeżeli mi wolno przedstawić tę rzecz, 
jak była w Radzie szkolnej przez niejedną 
sesyę roztrząsaną, to powiem, że ktoś z człon- 
ków Rady poruszył, że przecież należy 
uwzględnić 60 lat wieku, a 30 lat służby. 
Na to wszyscy mówili: byłoby to ładnie, ale 
wtedy poszlibyśmy po za zeszłoroczną uchwałę 
sejmową, wprowadzilibyśmy ideę i zasadę zu- 
pełnie nową t. j. 30 lat służby. I była chwila 
wahania, czy nam wolno tę rzecz wprost pro- 
ponować. Jeżeli panowie przypatrzą się odez- 
wie naszej, jaką wystosowaliśmy do Wydziału 
kraj., to się przekonają, że te 30 lat służby 
są poruszone dopiero na końcu odezwy, tro- 
chę nieśmiało. 

Jeżeli też oba wnioski Rady szkolnej nie 
spotkały się z opozycyą, ale przeciwnie z tej 
strony Izby zostały podniesione, to Wysoki 
Sejm uchwalając wniosek, tak jak został po- 
stawiony, pójdzie dalej niż Wydział krajowy 
proponuje, a ją oświadczam, że za tym wnios- 
kiem jako korzystniejszym dla nauczycieli 
będę głosować. (Brawa). 

Sekretarz p. Urbański. Stawiam wnio- 
sek zamknięcia dysknsyi. 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez. Do głosu są zapisani pp. Czajkowski 
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Wiktor, Cielecki, Czartoryski, Fruchtmann, 
Rotter, Jordan, Kramarczyk, Bernadzikowski. 
Podam najpierw pod głosowanie wniosek 
zamknięcia dyskusyi. Kto się z tym wnioskim 
zgadza zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Może panowie zechcą wybrać mowców 
jereralnych. 

P. Sawczak. Proszu o hołos w sprawi 
formalnoj. j 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez. W sprawie formalnej głos ma p. Saw- 
czak. 

P. dr. Sawczak. Z ohladu na to, szczo 
sprawa ta jest’ duże ważna i interesujet ciłyj 
kraj, wnoszu, szczoby wsim wilno buło swoje 
zapatrywanie skazaty. 

P. Wiktor Czajkowski. Proszę o głos 
w sprawie formalnej. 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez. Głos w sprawie formalnej ma: p. Wik- 
tor Czajkowski. 

P. Wiktor Czajkowski. Pod względem 
formalnym chcę zrobić uwagę, że zawcześnie 
jest wybierać mowców generalnych, sprawa 
jest zbyt ważną, byśmy nie mieli pozwolić 
przynajmniej jeszcze dwom mowcom przema- 
wiać, a potem dopiero moglibyśmy wybrać 
mowców generalnych. 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez. Głos ma p. Cielecki. 

P. Cielecki. P. Romanowicz wprost za- 
rzucał mi pewne niekonsekwencye...... 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez (przerywa). Przepraszam szanownego 
posła, to nie należy do sprawy formalnej. 

P Cieleeki. Chcę mówić dla sprostowa- 
nia faktu. 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez. Na końcu dyskusyi może nastąpić spro- 
stowanie. faktów. W sprawie formalnej głos 
ma p. Kramarczyk. 

P. Kramarczyk. Ja najmocniej przychy- 
łam się do wniosku p. Sawczaka i proszę, aby 
nie wybierano mowców generalnych, lecz by 
każdy wypowiedział swoje zdanie. 

F. dr. Jordan. Proszę o głos. 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez. P. Jordan ma głos. 

P. dr. Jordan. Ja tak samo jak p. Saw- 
czak i p. Kramarczyk proponuję, aby każby 
z zapisanych mowców przemawiał. 

P. dr. Piniński. Proszę o głos. 

Wicemarszałek JE. Ks. biskup Czecho- 
wiez P. Piniński ma głos. 

P. dr. Piniński, Muszę zwrócić uwagę 
Panów, że jest ośmiu do głosu zapisanych 
mowców. Gdyby wszyscy przemawiali, dysku- 
sya mogłaby się aż nazbyt przeciągnąć. W obee 
tego, pomimo że kwestya jest ważna, sądzę, 
że lepiej byłoby wybrać mowców generalnych 
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tembardziej że sprawa jest już wyjaświona |twierdzę, że żałować nie można ostatniego 
na podstawie mów, które zostały wygłoszone, | centa, którego w tym kierunku wydany, aby 


a przy specyalnej dyskusyi nad pojedyńczymi 


oświata była powszechną. Ale przypatrzmy 


paragrafami mogą być jeszcze niektóre uwa- |się tym drogom, które on obiera jako wio- 


gi poczynione. 

FP. Gniewosz. Wnoszę zamknięcie dy- 
skusyi formalnej. 

R. Rotter. Proszę o głos! 

Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz. 
Jest wniosek zamknięcie dyskusyi formalnej. 
Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce rę- 
kę podnieść (Większość). Wniosek jest przy- 
jęty. Głos ma p. Rotter. 

P. Rotter. Jakkolwiek przyznaję, że jest 
dużo do roboty a czasu nie wiele, sądzę, że 
Wys. Izba liczyć się będzie z tem, że jed- 
nemu lub drugiemu posłowi, (pomijam wzglę- 
dy osobiste) zależy na tem bardzo, aby w za- 
sadniczych sprawach, które się z tą sprawą 
łączą, chociaż nie są objęte paragrafami 
wniosku komisyi, swoje zdanie wypowiedzieć. 
Zamknąć dyskusyę, i nie dopuścić wszystkich 
do głosu, można, to niewątpliwie — ale czy 
na tem sprawa zyska, to rzecz inna. Nawet 
jeśliby się Wys. Izba do wniosków komisyi 
nie przychyliła, zawsze swoboda głosu wy- 
każe przychylność Izby dla wysłuchania wszy- 
stkich pro i contra, tak, że i wobec kraju i 
wobec nauczycielstwa sprawa zyska. 

W zeszłym tygodniu pięć nocy z rzędu 
nie spaliśmy a przynajmniej mało, więc zda- 
je mi się, że i nauczyciele z jednej strony 
a komisya z drugiej zasługują na to, aby- 
śmy w danym razie poświęcili jeszcze jedną 
noc i wszystkich zapatrywań wysłuchali. 

Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz. 
Dyskusya formalna zamknięta. Są dwa wnio- 
ski: jeden p. Sawczaka poparty przez po- 
słów Kramarczyka i dra Jordana, by wszyscy 
mowcy zapisani przemawiali, drugi p. Piniń- 
skiego, aby wybrać mowców generalnych. 
Kto jest za tem, aby wszyscy przemawiali, 
zechce powstać (większość). Proszę o próbę 
przeciwną (mniejszość). Za wnioskiem p. 
Sawczaka jest większość, więc wszyscy będą 
przemawiali. Pierwszym do głosu zapisanym 
jest p. Wiktor Czajkowski. Udzielam mu 
głosu. 

E. Wiktor Czaykowski. Wysoka Izbo 
Wobec tego, że jeszcze ośmiu mowców ma 
przemawiać, a czas jest niezmiernie krótki, 
jedynym środkiem, aby inne ważne przed- 
mioty przyszły na porządek dzienny jest 
wstrzemięźliwość słowa. Chcę dać dobry 
przykład i po wymownych słowach p. wice- 
prezydenta Rady szkolnej krajowej ograniczę 
się do kilku słów odpowiedzi szan. posłowi 
Bojce, który w mowie pełnej poetycznego 
polotu poucza nas, jakiem sposobem mamy 


dążyć do tego przez nas upragnionego celu tj. | szym stopniu, 


"|dące do tego celu. P. Bojko jest za wnio- 


skiem, który według dat statystycznych u- 
mniejsza liczbę nauczycieli o przeszło sto i 
p. Boiko przytoczył przykład o chlebach i 
dzieciach; dzieci było dziesiącioro, chlebów 
cztery; więc radzi zabrać jeden bochenek; 
szkół jest wiele nauczycieli mało, i cóż on 
radzi, zmniejszyć liczbę nauczycieli. Ja sto- 
ję na stanowisku p. Bojki, on pragnie oświa- 
ty i ja także, ale chcę dążyć do tego po- 
większenia sił nauczycielskich, i odwołuję się 
do patryotyzmu nauczycieli aby nie opusz- 
czali tych szeregów, na których z pożytkiem 
działać mogą. 

Wicemarszałek ks. biskup Czechowicz 
Głos ma p. Cielecki. 

P. Cielecki. P. Romanowicz powiedział, 
że jest sprzeczność w tem, co dziś mówiłem 
z tem, co jako referent komisyi szkolnej 
wniosłem przeszłego roku w tej Wysokiej 
Izbie. Ja tej sprzeczności absolutnie nie wi- 
dzę. Wysoką Izba nie poleciła Wydziałowi 
krajowemu wypracować ustawę, któraby już 
była ściśle oznaczoną i zakreśloną; przeciw- 
nie Wys. Izba poleciła Wydziałowi krajowe- 
mu rzecz zbadać, do tego zbadania tej spra- 
wy, była zawezwana, jako czynnik powołany, 
Rada szkolna krajowa, i miał Wydział kra- 
jowy po zbadaniu przedłożyć swoje zdanie 
o uregulowaniu spraw emerytury nauczycieli 
opartem na datach fachowych. Rada szkolna 
poszła nawet dalej niż wniosek p. Soleskiego 
z przeszłego roku, i pod żadnym względem 
nie widzę żadnej sprzeczności w tem, jeśli 
będziemy głosowali, za wnioskami dziś przez 
Radę szkolną opracowanymi. Każda ustawa. 
o emeryturze, jak to miałem zaszczyt po- 
wiedzieć poprzednio, przedewszystkiem dbać 
winna o chorych i starych, o tych, którzy 
nie są w stanie wykonywać pracy powoła- 
niem zakreślonej. Ta ustawa przedstawiona 
z poprawką p. Kozłowskiego, odwołująca się 
na sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
idzie dalej w tym kierunkn, jest więcej hu- 
manitarną, lepszą, i więcej odpowiadająca 
celowi. 

Szan. p. Romanowicz oznajmił, że rze- 
czywiste powody szczerej życzliwości kiero- 
wały Wydziałem krajowym, gdy nakreślał o- 
wą ustawę, tu obecnie przedstawioną jako 
projekt. 

Nie wątpię o tem, ale niech szanowny 
poseł wybaczy i pozwoli komisyi szkolnej i 
innym posłom zasiadającym w tej Wysokiej 
Izbie tę samą życzliwość dzielić w niemniej- 
gdyż tak samo, jak niechcę 


rozpowszechnienia oświaty. Tak jak on, i ja|ujmy czynić Wydziałowi krajowemu, tak sa- 
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mo muszę się zastrzedz, aby nam ujmy nie 
czyniono. Jeśli Wydział krajowy dokładał 
wszelkich starań, to niech szan. poseł przy- 
zna, że i Rada szkolna krajowa dokładała 
starań i Sejm tylekrotnie zaznaczył że jest 
szczerze życzliwym nauczycielstwu i pragnie 
oświaty i dobra stanu nauczycielskiego. Dla- 
tego, że przeszłego roku miałem zaszczyt 
wnieść odesłanie wniosku do Wydziału kra- 
jowego do zbadania dlatego po zbadaniu i 
wysłuchaniu fachowego i rzeczowego zdania, 
opierającego się na wywodach i szczegółach 
przytoczonych przez Radę szkolną krajową 
głosować będę za poprawką p. Kozłowskiego 
i w tem absolutnie nie widzę żadnej sprze- 
czności z mojem  zeszłorocznem  stanowis- 
kiem. 


(Przewodnictwo obejmuje napowrót JE. 
Marszałek). 
Marszałek. Głos ma p. Czartoryski. 


P. ks. Czartoryski. Wobec tego, że 
w dyskusyi jeden z członków komisyi o- 
świadczył się przeciw wnioskowi tejże komi: 
syi a w komisyi wniosek ten przeszedł wię- 
kszością jednego głosu, tj. przewodniczącego, 
ja jako przewodniczący poczuwam się do o- 
bowiązku przemawiania za wnioskiem ko- 
misyi. 

Niech mi będzie wolno zrobić małą dy- 
gresyę z powodu mowy, którą zgłosił p. 
Bojko, w której były rzeczy odnoszące się do 
wczorajszego sprawozdania komisyi szkolnej 
P. Bojko powiedział ostre słowa przeciw 
istnieniu szkół nieczynnych, gdybybył czytał 
moje sprawozdanie, byłby się przekonał, że 
i komisya ubolewała nad tem, i że czynność 
Rady szkolnej kraj. idzie ku temu, by coraz 
mniej tych szkół nieczynnych było. 

Co mówił o dzisiejszym sprawozdaniu 
komisyi, to obracało się mniejwięcej w ogól- 
nych skargach i zażaleniach słyszanych już 
dość często w publicystyce i w tej Izbie. 


Wspominam tylko o jednej rzeczy, któ- 
rą, powiedział, mianowicie, że nauczyciel lu- 
dowy -musi jednocześnie służyć trzem panom: 
dworowi, gminom i plebanii. 

Jestem odmiennego przekonania. Nau- 
czyciel ludowy jak wogóle każdy w swoim 
zawodzie musi służyć swoim specyalnym 0- 
bowiązkom. Nauczyciel musi: 1) uczyć dobrze 
według sił, 2) dobrze się prowadzić tj. musi 
być dobrym nauczycielem i porządnym czło- 
wiekiem. 

Gdybym się poczuwał do oratorstwa, to 
mógłbym mieć żal do p. Romanowicza, który 
mi zabrał wiele argumentów, ale że się po- 
czuwam do krótkiego przemówienia w myśl 
przyjacielskiego polecenia przedostatniego 
mowcy, to raczej muszę być p. Romanowi- 
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czowi wdzięczny. Przytoczę zatem tylko kil- 
ka mowy. 

Powiedzieć muszę przedewszystkiem, że 
przemówienie p. Kozłowskiego zrobiło na 
mnie bardzo przyjemne wrażenie, bo było 
zupełnie rzeczowe i wogóle nie podnosiło 
zarzutów ze względów finansowych, bo tu 
powinno przedewszystkiem iść o względy 
merytoryczne. 

Przyznaję chętnie, że za wnioskiem 
Rady szkolnej przemawiają bardzo poważne 
argumenty, wolę jednak wniosek Wydziału 
kraj. i komisyi z powodów następujących : 

Co do ubytku sił nauczycielskich, myślę, 
że wątpliwem jest, czy będzie ubytek i jaki, 
bo liczba tych nauczycieli, o których można 
się spodziewać, że ustąpią z czynności szkol- 
nych wskutek wniosku Rady szkolnej, wobec 
wyobrażenia, jakie mamy w ogóle o świa- 
dectwach lekarskich będzie także dość znaczna. 


Uznaję w całej pełni usiłowania Rady 
szkolnej i jej Prezydenta, że chciał okazać 
się życzliwym dla nauczycielstwa nie tylko 
w przemówieniu swoim ale i wniosku. 

Jeżeli jednak p. Wiceprezydent Rady 
szkolnej kraj. powiada, że Rada szkolna 
miała wątpliwość, czyby jej wolno było ów 
ustęp o spensyonowaniu nauczycieli mających 
60 lat dodać do wniosku Wydziału, to się 
temu dziwię, — bo dla czegoby nie można 
było przyjąć wniosku Wydziału i do tego 
słuszny i sprawiedliwy ów ustęp w dodatku ? 


Zwolennicy wniosku Rady szkolnej po- 
wiedzieli, że wniosek Rady szkolnej idzie 
dalej, to jest rzecz, którą każdy uważa według 
swego chwilowego zapatrywania, czy oblicze- 
nia opartego na hipotezach. 

Ja widzę korzyść we wniosku komisyi 
dlatego, że tu ustawa dla nauczycieli wpro- 
wadza pewne prawa, działanie regularne i 
prawidła równe dla wszystkich, podczas gdy 
wniosek Rady szkolnej opiera się na specy- 
alnych indywiduach, na specyalnych wypad- 
kach. Zdaje mi się, że każda ustawa emery- 
talna jest lepszą, jeżeli się ma stosować do 
wszystkich, a nie do wyjątków. 

To jest dla mnie główny argument prze- 
mawiający za wnioskiem komisyi. 

Podnoszono nareszcie z kilku stron, że 
wniosek Rady szkolnej jest więcej humani- 
tarny — ja tego nie uważam za argument, 
bo Sejm nie kieruje się dobroczynnością, 
tylko prawem i sprawiedliwością, dlatego i to 
właśnie także skłania, że będę głosował za 
wnioskiem komisji. 

Marszałek. Głos ma p. Fruchtmann. 
(Głosy: nieobecny). Nieobecny, stracił głos. 

Głos ma p. Rotter. 
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P. Rotter. Również starać się będę 
przemawiać krótko, tembardziej, że istotnie 
dużo już argumentów wyczerpano. 

Chciałbym się tylko przypatrzyć owym 
108 nauczycielom, z których 80—90 (według 
p. Kozłowskiego) korzystałoby z nowej ustawy 
i tych nam trudnoby było zastąpić, z czego 
skutek dla szkoły szkodliwy, bo o tyle wię- 
cej szkół będzie nieczynnych. 

Możnaby się jednak zapatrywać na to 
i inaczej. 

Przypuściwszy, że znaczna liczba tych 
nauczycieli ustąpi istotnie, to jednak wobec 
polepszonych warunków pracy i krótszego 
czasu służby mam przekonanie, że napływ 
młodych sił będzie większy, niż ubytek starych. 

Druga rzecz jeżeli my uchwalimy, wnio- 
sek p. Kozłowskiego, że tylko w razie udo- 
wodnionej slabości fizycznej lub umysłowej 
nauczyciel może być uwolniony po latach 35 
z całą emeryturą to z pewnością to do spo- 
tęgowania działalności w służbie nie przy- 
czyni się a przeciwnie będzie jeśli się stanie 
według wniosku komisyi szkolnej. 

Przytoczył p. Kozłowski szereg ustaw 
z innych krajów, gdzie jest 40-letnia służba; 
szkoda, że p. Kozłowski nie podał nam wy- 
kazu, jaka jest płaca tych nauczycieli w owych 
krajach i o ile ona jest większą niż u nas. 

Jeżeli kto ma dobre warunki bytu, to 
bezsprzecznie intenzywniej i dłużej pracować 
będzie. 

Urządzenie szkół czeskich, austryackich, 
morawskich jeżeli się do tego porówna z ubi- 
kacyami naszych, to z pewnością spodziewać 
się można, że owe warunki wśród, których 
tam uczą więcej warte niż 5 lat dłuższej 
służby. 

Jabym chętnie był widział w zestawieniu 
Rady szkolnej statystykę, nie tych nauczycieli, 
co po 35 latach poszli na emeryturę, lecz 
statystykę śmiertelności faktycznej z uwzglę- 
dnieniem wieku, w którym umierają. 

Pokazałoby się, że jest Śmiertelność tak 
wielka, że sama świadczy bardzo dosadnie 
o warunkach życia i pracy. 

W kierunku porównania pracy nauczy- 
cieli szkół ludawych z pracą nauczycieli szkół 
średnich p. Romanowicz kilka słów powiedział 
jednakże jako nie szkolnik ani w kierunku 
szkół ludowych ani średnich tej rzeczy bliżej 
przypatrzeć się nie mógł. Przypomnę Panom 
że nauczyciel ludowy dostaje okrągło (trzeba 
wziąć większość szkół ludowych na uwagę) 
sto dzieci i więcej. Ma je uczyć siedzieć, 
mówić jak się nazywają, a potem dopiero 
czytać i pisać. W takiej szkole jednoklasowej 
jest kilkuletni kurs i kilka stopni nauki. 
Jedni uczniowie rachują, piszą, zajmują się 
nauką cichą, innych uczy się liter i czytania 
(nauka głośna), trzecia partya znowu zajmu- 
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je się nauką cichą, może rysuje. Otóż ta cała 
nauka i ten system wymaga, aby nauczyciel 
czytając z jednymi, tamtych innych miał na 
oku i jego zdolności umysłowe i inteligencya 
są niesłychanie naprężone, musi uważać na 
wszystkich uczniów, ze wszystkimi pracować 
na różnych stopniach. 

Urzędnik jeśli pracuje 40 lat, a przypu- 
ściwszy pracuje dobrze, to jednak on kawałki 
swoje załatwia, które nie krzyczą i nie ucie- 
kną; kontrola jest i tu od czasu do czasu, 
ale takiej ścisłej kontroli, któraby każdy krok 
nauczyciela miała na oku, urzędnik nie 
podlega. 

Tam tymczasem przyjeżdża inspektor 
okręgowy i tam się nic nie da załatwić w ten 
sposób „że się przekazuje do dalszego bada- 
nia* lub „składa do aktów* a takie załatwie- 
nie jest także załatwieniem i akt dotyczący 
już nie figuruje w wykazie zaległości. Inspe- 
ktor atoli kontroluje, czy dzieci umieją czy- 
tać i pisać, rachować, a jeśli tego nie umieją 
to to się ukryć nieda. Podpowiada mi ktoś, 
że raz na rok inspektor przychodzi, to źle, 
bo gdyby częściej przyjechał i przekonał się 
o nieskuteczności nauki, mógłby wcześniej 
nacisnąć na nauczyciela, aby było lepiej. Wy- 
chodzi to na. nauczyciela szkodę. 

Nadto zwrócę uwagę, że nauczyciele lu- 
dowi mają obowiązek o tyle ostrzejszy i trud- 
niejszy od nauczycieli szkół Średnich, że je- 
żeli nauczyciel szkół średnich w naukach po- 
stępować nie chce, a są i tacy, to nikt go do 
tego w myśl ustawy nie może zmusić 

Jeżeli zaś nauczyciele szkoły ludowej 
w swoim zawodzie się zaniedbują, to są tu 
do kontroli konferencye okręgowe, dalej przy- 
musowe znowu kursa specyalne, na które 
ich władze szkolne z urzędu delegują, oni 
tam iść muszą. Jeszcze jest jeden przepis 
bardzo ścisły, który powiada że zaniedbujący 
się nauczyciel szkoły ludowej, może być znie- 
wolony do złożenia powtórnego egzaminu kwa- 
lifikacyjnego. Wiem z własnego doświadczenia, 
że w Krakowie był taki wypadek, ustaje zatem 
zarzut, po cichu przez jednego z posłów wy- 
powiedziany, że tego nigdy nie ma. To jest 
bat który zniewala do ciągłej roboty bardziej, 
aniżeli w szkole średniej bo tam według 
dzisiejszych utaw takiego rygoru nie ma. 

Nie wchodzę w to, czy nauczyciel pójdzie 
po 35 latach na emeryturę czy nie, sądzę, że 
ta łatwość otrzymania innej posady nie jest 
tak wielką jak się to Panom zdaje. Czy zyska 
na emerytowaniu się nie wie, ale że straci 
dodatek na pomieszkanie, ogródek, na wsi 
pole, to pewna. Jeżeli który będzie chciał 
pójść i szukać innego zajęcia, toż nierównie 
łatwiej mu pójść w pierszych 10 latach służby 
bo on w pełni sił i energii prędzej znajdzie 
gdzieś umieszczenie, aniżeli styrany po 35 
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latach. A jednak takich, którzy przed 10 laty 
szukają innego zajęcia, jest według wykazu 
Rady szkolnej 8%, a zatem po 35 latach 
nie będą się tak bardzo kwapili w tym kie- 
runku. 

Podnoszono, że w ostatnich latach kraj 
bardzo dużo zrobił i płacę podniósł. Przyznaję 
to lecz w tem znaczeniu, że owa cyfra abso- 
lutna, jaką kraj wydał jest istotnie bardzo 
poważną, cyfra atoli przeciętna, przypadająca 
na jednego nauczyciela z tego tytułu, jest 
bardzo mała. W największej bowiem ilości 
szkół płaca nauczyciela wynosi 300 zł. 
a tymczasowego 250 zł. Z tego względu więc 
nie sądzę, aby wtym kierunku się zrobiło za 
dużo, a nawet przypuszczam, że w najbliższych 
czasach nie będzie można w tym względzie 
zrobić dużo więcej bo liczyć się musimy z fi- 
nansowemi siłami kraju. Dajmyż tedy przy- 
najmniej coś, co budżet krajowy mało ob- 
ciąży, co się odbije dopiero po 35 latach, t. j. 
w czasie kiedy nasze stosunki finansowe 
(mamy wszyscy nadzieję) będą znacznie lep- 
sze. Uznaję także, że stanowisko Rady szkol- 
nej dla nauczycieli jest życzliwe, i co do tego 
nie mam żadnej wątpliwości. 

Można się spierać który wniosek jest 
lepszy. Według mnie lepszym jest wniosek 
komisyi szkolnej bo on w całej pełni czyni 
zadość postulatowi nauczycielstwa od tylu lat 
powtarzanemu i nie naraża na możliwy za- 
rzut, że jeden po tych 35 latach dozna 
uwzględnienia a inny może go nie doznać. 

Mogą z tego urość żale choćby nawet 
niesłuszne, tak że zostaje pewnego rodzaju 
ostrze, które działać może dalej. 

Jakkolwiek ostrze to nie jest zamierzone 
przez: Radą szkolną krajową, bo uznaję zu- 
pełnie jej chęci i znaczny według jej wniosku 
postęp to jednak w razie uchwalenia jej 
wniosku petycye będą ciągle się powtarzały. 
Jeżeli się zaś uchwali wniosek Komisyi to stan 
nauczycielski będzie małym stosunkowo ko 
sztem zadowolony, będzie wtedy można istot- 
nie tem więcej od nich wymagać, aby jak 
to ks. Czartoryski słusznie powiedział, każ- 
dy z nich był dobrym nauczycielem i porząd- 
nym człowiekiem. Zdaje mi się, że szkolni- 
ctwo i kraj moralnie na tem bardzo wiele 
zyskają a materyalnie kraj nie wiele a raczej 
nie nie straci. 

Osobiste uczucie każdego rozstrzygnie 
o przekonaniu, jakie rozwiązanie jest lepsze 
Ponieważ mnie dogadza bardziej rozwiązanie 
komisyi szkolnej będę za jej wnioskiem gło- 
sował. (Brawa.) 

Marszałek. P. Jardan ma głos. 

P. Dr. Jordan. Wysoka Tzbo! Konsta- 
tuję przedewszystkiem z przyjemnością wielką, 
że z tamtej strony wyszło oświadczenie i stwier- 
dzenie, że w przedstawieniu wniosków tak 
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Wydziału krajowego jak i Rady szkolnej kra- 
jowej jednakowa życzliwość dla nauczycielstwa 
była myślą przewodnią i choć Rada szkolna 
krajowa do innych doszła wniosków, to po- 
wodem tego było inne widzenie rzeczy — ale 
równa życzliwość jednej i drugiej strony ota- 
cza całe nauczycielstwo. Uważam za właściwe 
skonstatować to, tem bardziej, gdyż wypada 
mi mówić po pośle z jednego i tego samego 
co ja miasta, równie jak ja oświatę kochają- 
cym a mimo tó wręcz odmiennym jak on 
mówić będę kierunku. Wychodzę bowiem 
z odmiennego punktu zapatrywania i stąd 
dochodzę do odmiennego wniosku, co jest 
korzystniejszem a co mniej korzystnem dla 
oświaty ludowej. 

Ja myślę, że w tej kwestyi decydować 
powinien w pierwszym rzędzie interes sze- 
rzenia oświaty, a w drugim rzędzie humani- 
tarność względem całego nauczycielstwa. 

Pierwszy wzgląd jest bardzo wielkiej 
wagi i od niego rozpoczął p. Bojko. Ma on 
rzeczywiście wielką racyę twierdząc, że przy- 
szłość narodu i jego szczęście zależą od roz- 
szerzenia i rozpowszechnienia oświaty ludo- 
wej i że nie powinniśmy dążeniu ku temu 
stawiać jakichkolwiek zawad i przeszkód. 
Słuszność i prawdę zdania tego rozumiemy 
wszyscy tu zebrani, godzimy się z niem i z pe- 
wnością nikt z obecnych oświaty ludowej 
wstrzymywać nie pragnie, Można jednak roz- 
maicie pojmować sprawę, która nas teraz 
zajmuje i jej wpływ na szerzenie oświaty. 

W sprawozdaniu Wydziału krajowego wi- 
dzę wypowiedziane twierdzenie, że wszystko, 
co się robi dla nauczycielstwa i nauczycieli 
przyczynia się do podniesienia i rozszerzenia 
oświaty. Mnie się zdaje, że zdanie to jest 
prawdziwe, ałe nie dziwię się, że ci Panowie, 
którzy je podzielają, przyjmują chętnie każde 
życzenie nauczycieli i każde rychło w życie 
wprowadzićby chcieli, skoro nimi ta kieruje 
szlachetna dążność, aby oświatę jak najbardziej 
podnieść i rozszerzyć. Jednak według mego 
zdania, sprawa skrócenia iat służby nauczycieli, 
która nas obecnie zajmuje jest najlepszym do- 
wodem, że każdy axyomat ma tylko względną 
wartość, gdyż dzisiejsza kwestya jest tego ro- 
dzaju, że choć dotyczy nauczycieli, choć dąży 
do tego, aby im pewne ulgi sprowadzić, mimo 
to, mojem przekonaniem, wcale nie sprzyja 
podniesieniu i co najrychlejszemu szerzeniu 
oświaty ludowej. Wręcz przeciwnie stoi ona dą- 
żeniu temu na zawadzie i stanowczo musi 
powiększyć przeszkody i przyspożyć trudności 
szerzeniu oświaty ludowej, choć dziś wielkość 
tych trudności oznaczyć się nie da. 

Był wniosek uczyniony przez p. Soles- 
kiego w ubiegłej sesyi, który zmierzał do 
tego, aby jak najrychlej każda gmina mogła 
mieć swoją szkołę i swego nauczyciela. Któż 
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z nas tego nie pragnie? Pokazało się jednak, 
że trudności są ogromne, a wiemy, że trudność 
nie małą tworzy brak sił nauczycielskich. 
Jest ich w ogóle zamało, co roku ubywa 
pewna ilość przez śmierć i znaczny jest od- 
pływ skutkiem przechodzenia na emeryturę 
i przedwczesnego opuszczania zawodu zwła- 
szcza przez nauczycielki, a jakz allegatu drugie- 
go widzimy ubywa w ten sposób przeciętnie 64 
osób każdego roku, to ilość wielka dla nas, 
którzy pragniemy, aby jak najprędzej każda 
gmina miała nauczyciela. I cóż wobec tego 
komisya szkolna czynić zamierza? Oto za- 
mierza uchwalić zniżenie lat służby dla 
wszystkich nauczycieli bez względu na to, czy 
wszyscy tego koniecznie potrzebują lub nie, 
z 40 na 35 lat i odrazu dać 108 nauczycie- 
lom możność opuszczenia zawodu nauczyciel- 
skiego, to znaczy, że ponieważ nie wszyscy 
103 są zajęci przy szkołach wydziałowych 
lub kilkoklasowych lecz przynajmniej 60 do 79 
prowadzi szkółki jednoklasowe, więc godzi 
się na to, że 60 do 70 szkółek obecnie czynnych 
odrazu mogą być zamkniętemi. Sumiennie 
mówię, że ja nie umiem jednego dążenia 
z drugiem pogodzić. 

I oto jest pierwszy i główny motyw, 
który mnie skłania z tej strony mówić prze- 
ciw wnioskowi Wydziału krajowego a za wnio- 
skami Rady szkolnej krajowej. 

Czy 108 nauczycieli przejdzie na eme- 
ryturę nie wiem, ale faktem jest, że przejść 
może, a uchwalając wniosek Wydziału krajo- 
wego możemy dotkliwie oddalić tę chwilę, do 
której dążymy, t. j. aby każda gmina swego 
miała nauczyciela. Pamiętajmy, że w tym roku 
108 pójść może, a w każdym następnym także 
liczba nie mała, bo w stosunku 35 do 40. 
Robi to na mnie wrażenie, jakgdyby ktoś do 
beczki, w której dnie szpunt jest. otwarty, 
wlewał wodę, i pragnąc beczkę jak najrychlej 
napełnić powiększył w dnie otwór o jedną 
ósmą średnicy. Doprawdy ja tego nie rozu- 
miem. 

Jest jeszcze drugi motyw, który mnie 
skłania do głosowania przeciw wnioskom ko- 
misyi, a tym jest wzgląd humanitarny jak go 
ja pojmuję. Humanitarność, to rzecz śliczna, 
wykwit cywilizacyi, ale na każdy sposób nie- 
zbędnem jest, by zawsze właściwie zastoso- 
waną była, gdyż inaczej i ona może zamiast 
pożytku szkodę przynosić. Nie chcę długo 
o tem mówić, przypuszczam bowiem, że każdy 
z Panów mnie rozumie i słuszność przyzna. 
W kwestyi, która nas dziś zajmuje, sądzę, że 
Rada szkolna w humanitaryzmie poszła da- 
lej i właściwiej niż Wydział krajowy i ko- 
misya szkolna i dla tego powiem, iż sta- 
nęlibyśmy z nim pod pewnym względem w sprze- 
czności, gdybyśmy wnioski komisyi szkolnej 
uchwalili. Nie jest bowiem zdaniem mojem wła- 
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ściwe zupełnie zdrowych a czerstwych obdzielać 
tą samą korzyścią, jaką się obdarza słabych 
i do dalszej pracy niezdolnych, — a równo- 
cześnie odmawiać jej najbardziej potrzebu- 
jącym, gdyż starcom, dla tego, że 35 lat 
służby nie mają. 

Lepszy jest wniosek Rady szkolnej kra- 
jowej, który wprawdzie zdrowym i czerstwym 
odmawia ulgi zmniejszenia lat służby ale 
przyznaje ją — jak wyraźnie powiedziano, 
wszystkim fizycznie słabym i do pracy nau- 
czycielskiej niezdolnym a nadto przyznaje 
całą emeryturę już nawet po 30 latach służ- 
by tym, którzy 60 lat życia przebyli. To po- 
stanowienie jest najpiękniejszą stroną wnio- 
sków Rady szkolnej i wysoce humanitarną. 
Nie przeczę, że jest między tymi, którzy w 60 
roku życia ledwo 30 lat służby mają, wiele 
takich, którzy młodość swą lekko spędzili 
i dopiero nie zdoławszy się uczepić gdzie- 
kolwiek, nauczycielami zostali, ich jednak lek- 
ceważyć w czambuł nie można, bo często- 
kroć są to żywsze natury, które wyszumiawszy, 
ostatecznie ludźmi bardzo dzielnymi się stają. 
Do tej kategoryi należy dalej bardzo wiele 
kobiet, córek niegdyś domów zamożnych, 'có- 
rek urzędników, którym los szczęścia w ży- 
ciu rodzinnem doznać nie dozwolił, wiele 
z nich dopiero po Śmierci ojca, w wieku lat 
20 kilka do poważnej pracy mogły się zabrać 
i szukać chleba w nauczycielstwie. Rodzicom 
nie udało się im bytu zabezpieczyć, licząc 
na los szczęścia. Mija 20— 25 lat, ojciec umiera, 
krach całego domu, a córki idą na nauczy- 
ciełki w późniejszym wieku 

Są tu i wdowy po profesorach uniwersy- 
tetu, po urzędnikach, a są to siły może naj- 
lepsze, które na cały szacunek załugują. 

Dobrodziejstwa im wyrządzonego lekce- 
ważyć nie można, przynajmniej ja z mojem 
uczuciem humanitarnem tego pogodzić nie 
mogę, i stawiam stanowczo wyżej wzgląd na 
tych nieszczęśliwych niż równanie wszystkich 
po latach 35 służby. 

Wszyscy kochamy oświatę i pragniemy 
jej — ja najgoręcej, ale w tym zapędzie sta- 
jemy się dla jej reprezentantów, kto wie czy 
nieraz nie za nadto za słabymi: kto wie czy 
nie stali się oni Benjaminkami naszymi i czy 
zamiast żądania ich słusznie oceniać, nie po- 
wodujemy się słabością dla nich. W mojem 
przekonaniu żądanie zniżenia ogólnego lat 
służby jest żądaniem takiem, które kry- 
tycznej rozwagi wymaga, choć jest żądaniem 
ogólnem. I ja do niego skłonić się nie mogę, 
gdyż uważam je za sprzeczne z interesem 
oświaty, i mam przekonanie, że ono nie po- 
prawia bytu nauczycieli. 

Byt nauczycieli wymaga niewątpliwie 
dalszej poprawy i opieki tej szanownej Izby. 
O tem nieraz jeszcze będziemy musieli my- 
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śleć, lecz drogą do tego nie jest zniżenie 
lat służby, ani zdaniem mojem dalsze pod- 
wyższenie pensyi. Pomagać trzeba tym, którzy 
tego faktycznie potrzebują. 

Nauczyciel młody, który zaraz po skoń- 
czeniu studyów idzie na wieś, może z swojej 
pensyi lepiej żyć na wsi, niż auskultant lub 
nawet adjunkt sądowy z swych dochodów 
w wielkiem mieście. 

Przychodzi jednak faza ciężka w życiu 
nauczyciela tj. wtedy, gdy po 15, 20-tu la- 
tach służby musi dorastające dzieci do mia- 
sta, do szkół Średnich wysyłać, na co pen- 
sya jego żadną miarą wystarczyć nie może. 
Teraz staje się położenie nauczyciela roz- 
paczliwe i teraz jest stosowna pora popra- 
wienia jego bytu materyalnego. 

Potrzeba zapomóg ze strony kraju i rzą- 
du dla nauczycieli liczną obarczonych ro- 
dziną, trzeba stypendyów dla ich dzieci 
w szkołach Średnich umieszczonych i trzeba 
burs dla synów nauczycielskich. Tu pole dzia- 
łania śliczne i bardzo właściwe dla tych, 
którzy są nauczycielom i oświacie życzliwi, 
wlaściwsze niż dążenie do zniżenia lat służby 
wszystkim bez względu na to, czy ich zdro- 
wie tego wymaga lub nie. 

Jestem posłem z miasta, gdzie jest wielu 
nauczycieli i może moje dzisiejsze przemó- 
wienie ich dla mnie niezbyt mile usposobi; 
lecz ja badałem bardzo skrupulatnie moje 
sumienie, zanim się do głosu zapisałem. Za 
hasłami popularnemi bez nabycia przekona- 
nia o ich wartości nie pójdę; (Brawo) i przy- 
szedłem do przekonania, że wnioski, które 
stawiają tamę szerzenia jak najrychlej oświa- 
ty w kraju, które równym szablonem traktu- 
ją zdrowych i chorych, które nie dozwalają 
korzystać z dobrodziejstwa wcześniejszej eme- 
rytury tym którzy w starszym dopiero wieku 
mogli objąć posadę nauczycielską, które 
wreszcie bytu nauczycieli nie poprawią, nie 
zasługują na poparcie i dlatego będę głoso- 
wał contra wnioskom Wydziału krajowego 
i komisyi szkolnej (Brawa i oklaski.) 

Marszałek. Głos ma p. Kramarczyk. 

P. Kramarczyk. Wysoka Izbo! Zabie- 
ram głos nie dlatego, aby przesądzać, który 
wniosek dla stanu nauczycielskiego może 
być korzystniejszy, czy wniosek komisyi, 
który wynikł z wniosku Wydziału krajowego 
o zniżenie lat służby nauczycielom, z 40 
na 35, czy wniosek Rady szkolnej krajowej 
o zatrzymaniu dzisiejszych lat służby a mo- 
żności nawet wcześniejszego przejścia na 
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sokiej Izbie przez lat 16, tj. od r. 1882, 
kiedy w komisyi szkolnej pojawił się pier- 
wszy wniosek, że nauczycielom trzeba ko- 
nie*znie zniżyć lata służby z 40 na 35 lat. 
Dalej były tej treści wnioski w 1886 i 1887 
roku na wniosek p. ks. Kopycińskiego, a za 
naszych czasów proszę PP. wszakże w r. 
1894 i 1895 podobne wnioski w komisyi 
szkolnej uchwalone zostały ma wniesienie 
przez p. Rutowskiego, których Wysoka Izba 
nigdy nie odrzuciła, lecz zawsze na prze- 
szkodzie wejściu w życie tej ustawy stały 
trudności finansowe, aż w r. 1897 na wnio- 
sek p. Soleskiego uchwalił Sejm odesłać ten 
wniosek Wydziałowi krajowemu do zbadania, 
jak obniżenie lat służby oddziaływać będzie 
na fundusz krajowy a tenże wywiązując się 
gorliwie ze swojego zadania, złożył wyczer- 
pujące sprawozdanie, że ulga ta pociągnę- 
łaby tylko około 45.000 zł. i zapewnił nas, 
że na tę kwotę zdobędzie się fundusz kra- 
jowy z bonifikacyi prawa propinacyjnego tak, 
że zniżając nauczycielom lata służby, ani 
centa dodatków do podatków nie będzie po- 
trzeba z tego tytułu nakładać. Jeżeli tedy 
przez tyle lat tak komisya szkolna jak i Wys. 
Izba stała na stanowisku, że nauczycielom 
potrzeba zniżyć lata służby, to pytam się 
skąd dziś się wzięła ta zmiana, u większości 
Wys. Izby teraz, gdy już mamy co tylko 
dojść do celu? Powiada pewne przysłowie 
łacińskie „tempóra mutantur et nos mutamur 
in illis tj. czasy się zmieniają i ludzie się 
zmieniają w nich, ależ moi Panowie powinny 
się zmieniać nie w kierunku zacofania ale 
w kierunku postępu i oświaty, a dalej proszę 
baczyć na przysłowie wielkiego mędrca pol- 
skiego, który powiedział, że siebie poświęca 
dla drugich to znajdzie mądrość, ale kto po- 
święca drugich dla siebie, to znajdzie głup- 
stwo i nędzę własną. W tym tedy zdaniu 
mieści się wielka nauka dla nas a dowody 
na to macie Panowie namacalne, bo proszę 
porównać dzisiejszego wykształconego wło- 
ścianina z tym przed 50-ciu laty, a zkąd do 
tego doszedł, jeżeli nie przez oświatę? Nie 
chcąc tedy nużyć Wys. Izby dłużej, powiem 
tylko, że my włościanie umiemy cenić za- 
sługi i pracę naszego nauczycielstwa, a jeśli 
rozchodzi się o stan finansowy, proszę tych 
Panów, co nie chcą zgodzić się na wnioski 
komisyi, by zechcieli wziąć tylko budżet 
w rękę, przejrzeć go ściśle a znajdzie się wiele 
rubryk, któreby można śmiało obniżyć i sta- 
powi nauczycielskiemu przyjść z pomocą 


emeryturę w razie pewnej niezdolności do |ulgi przez zniżenie lat służby. Dlatego ja’ 
pracy, ale zabrałem głos dlatego, aby wypo- | zaznaczam, imieniem własnem i całego wło- 
wiedzieć moje, chociaż bardzo krótkie uwagi | ściaństwa, co już nieraz w tej Wysokiej Izbie 
ze względu na znużenie wysokiej Izby nad |miałem sposobność zaznaczyć, że jeśliby się 
tem przedmiotem. Otóż sprawa zniżenia lat | kiedykolwiek rozchodziło o poprawę bytu 
służby nauczycielom toczy się już w tej Wy- |stanu nauczycielskiego, o cele oświaty naszej, 
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my włościanie żadnego centa żałować na ten 
cel nie będziemy, dlatego oświadczam, że 
będę głosował za wnioskiem komisyi szkolnej. 

Marszałek Dyskusya wyczerpana. Głos 
ma p. sprawozdawca 

Sprawozdawca p. Soleski. Wśród dysku- 
syi ci szanowni Panowie, którzy przeciw 
wnioskowi komisyi przemawiali, jak i ci, któ- 
rzy mówili za wnioskiem wyczerpali, zdaje 
mi się, wszystkie argumenty, pro i contra. 
Tkwią one nam wszystkim żywo w pamięci 
tak, iż uważam za zbyteczne, aby te argu- 
menty tak z jednej strony jak i z drugiej 
zreasumować. Jeżeli zabieram głos, w obo- 
wiązku sprawozdawcy, to muszę na jedną 
chwilkę rozdzielić przemówienie swoje i na- 
samprzód rozprawić się z niektórymi zarzu- 
tami wprost czynionymi sprawozdawcy komi- 
syi szkolnej, którym ja jestem. Otóż te za- 
rzuty, które mi uczyniono, przedewszystkiem 
chcę odeprzeć, a potem spełnić swój obowią- 
zek, jako sprawozdawca komisyi. 

Szanowny poseł pierwszy przemawiający, 
aż w dwóch wypadkach zarzucił mi popełnie- 
nie sprzecznosci. Stosunek mój osobisty do 
tego szanownego posła pozwala mi, — gdyby 
niesłusznie uczyniono mi zarzut sprzeczności, 
zająć stanowisko wyrozumiałe i oględne. Dla- 
tego z wielką oględnością starać się będę 
udowodnić, iż tu nietylko nie było sprzecz- 
ności, ale owszem niesłychana konsekwencya, 
której zawsze w życiu swojem i myśleniu, 
trzymać się starałem. Zarzucił mi szanowny 
posem niekonsekwencyę, że swoim jednym 
wnioskiem chcę usunąć szkoły nieczynne, 
a z drugiej strony zapomocą 35 lat upraw- 
niających do emerytury, chcę szeroko otwo- 
rzyć furtę, albo z wielkiego otworu wy- 
jąć szpunt (jak powiedział p. Jordan) 
i ujście uczynić znacznej liczbie nauczycieli. 
Jeżeliby szanowny poseł i nadal trwał w swem 
przekonaniu, toby przeoczał, iż mnie chodziło 
tylko o wielką, rozważną troskliwą akcyę w 
sprawach szkoły, ażeby na każdym punkcie 
zrobić to, co niejeden zajmując się innemi 
sprawami, choćby nawet polityką przeoczyć 
może. 

Ja dostrzegłem w swoim czasie, że 
wiele szkół jest pustych, dlatego postanowi- 
łem nawoływać „zapełnijcie je dziatwą i na- 
uczycielem*: Z drugiej strony dostrzegłszy, 
że nauczyciele pracując w ciężkich warunach 
materyalnych pod wpływem jakiejś przygru- 
biającej myśli, i o chłodzie i głodzie niszczą 
i marnują w krótkim czasie swoje siły, a gdy 
dojdą do podeszłego wieku, nie będą nawet 
mogli dosłużyć się emerytury na tygodni 
przed śmiercią. Otóż tedy, dostrzegłszy, że 
tu się może stać niesłychana krzywda, jeżeli 
ten nauczyciel będzie pracował pod tą myślą 


50. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1898. 


kiej pracy wyczerpie swoje siły zacząłem się 
domagać o 35 lat służby. 

Ja pragnąłem tedy być oględnym i prze- 
zornym gospodarzem. Oczywista rzecz : w Swo- 
ich prośbach i życzeniach, byłem umiarko- 
wanym a sprzeczności chyba w tej oględności 
ktoś nie może upatrywać. 

Drugą sprzeczność znów upatruje szano- 
wny poseł w tem, że twierdzę, iż po 35 latach 
służby, nauczyciele nie porzucą zawodu swo- 
jego. Szanowny poseł czytał jeden ustęp 
nawet z mego referatu, w którym twierdzę, 
że nie będą uciekać, raz że niema tych in- 
tratnych miejsc tak wiele, a drugie, że są 
pewne przyczyny, które go utrzymują dalej 
w jego zawodzie, byle tylko miał siły fizycz- 
ne potemu, a z drugiej powiadam, że bardzo 
wielu nauczycieli w młodszym wieku ucieka, 
a jeżeli uciekną, to tworzą się braki. Ja 
sądzę, że tu niema żadnej sprzeczności, bo 
te dwa wypadki same się wykluczają w sprze- 
ności, swojej. Bo jeżeli nauczyciel ma 5 lub 
6 lat służby i nie wiele ma do stracenia, a 
przytem nie widzi, że wiele ma do zyskania, 
to powiada wyraźnie „Padam do nóg! Chodź- 
my gdzieińdziej szukać chleba* i z tąd po- 
chodzi, że nie 52 w 5., 6., 7. albo 8. roku» 
służby ucieka, ale są lata, gdzie ich nawet 
152 ucieka. Ja sam byłem świadkiem, gdzie 
w jednym roku we Lwowie 7 uciekło. - Jest 
powód dy zastanowienia, czy nauczyciel taki 
gdy mu przyjdzie rozważyć: „Co z tego 
mam, że jestem nauczycielem: pensya wpraw- 
dzie maleńka, ale są życzliwi ludzie, którzy 
o tę pensyę mogą się postarać, wszak już 
postarano się o to bo mi 35 lat już 
dziś przyznano*. Więc jest nadzieja, że jeżeli 
dalej posłużę, jeżeli u nas nie zbywa się tylko 
słowami życzliwości i pod względem byt mi 
polepszą*. 

Dziś tego ludzkiego wabika nie ma w 
takiej mierze, aby ten człowiek mógł się 
zachwiać wśród takich deliberacyi i nawrócić 
do swojego zawodu. I teraz przy tej sposob- 
ności chcę rozliczyć się i z tem, czy rzeczy- 
wiście nauczyciel po 35 latach łatwo uciekać 
będzie. 

Jeden ze szanownych posłów naliczył 
poza 100. Powiada bowiem, że miejskich 
szkółek będzie 50 do 60 kilka pustych, taka 
ewakuacya powstanie skutkiem pensyonowania 
sią nauczycieli. Otóż sprawa ta, jak tu nie- 
jednokrotnie powiedziano, na przepuszczeniach 
oparta, a te przepuszczenia będą tem więcej 
prawdopodobne, o ile czyni je ktoś lepiej 
znający teren, o który się rozchodzi, kto zna 
lepiej naturę nauczyciela naszego. 

Od 30 kilku lat dość często wśród roku 
stykam się z nauczycielstwem i szkołami, 
jestem przekonany, że to nauczycielstwo ro- 
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uciekać ze służby, ałe po 35 latach tego 
nigdy czynić nie będzie. 

Dlatego, bo bądź co bądż jedni dorobią 
się stanowisk kierowników, a ten zaszczyt 
i ta godność jest zawsze większa niż to, co- 
by mogli uzyskać porzuciwszy zawód nauczy- 
cielski, a z drugiej strony, czyż nauczyciele 
na wsi lub w miasteczku posiadają takie ko- 
neksye, aby w powiecie kilkunastu porzucało 
zawód i szło gdzieińdziej ? 

Gdziekolwiek dzisiaj posada się otworzy, 
zgłasza się po nią 15, 20 i więcej kandyda- 
tów. Stają, do konkurencyi emeryci poborcy, 
kontrolorowie, kapitanowie na pensyi a nawet 
majorowie. Czy nauczyciel wytrzyma taką 
konkurencyę ? Chyba że nie. Otóż tę obawę, 
że zabraknie nam nauczycieli z tego powodu, 
iż 34 lat służby pobudzi ich do szukania in- 
nego zawodu, można stawiac bardzo wysoko, 
wysuwać, podkreślać pewne szczegóły, ale 
zawsze będzie ona na przypuszczeniu oparta, 
i o podrzędnem dla decyzyi znaczeniu. Jako 
argument przeważający tedy sprawę na jedną 
lub drugą stronę nigdy zaważać nie potrafi. 
Rozchodzi się o to czy sprawiedliwą jest rze- 
czą, czy godziło się ostatniemu przemawiają- 
cemu Sszanownemu posłowi powiedzieć, że 
nauczycielom nie należy się przyznanie 35 
lat służby? Ale w tej naszej czułostkowej 
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rodzaju stanowisko byłoby kamieniem, ciążą- 
cym jeszcze bardziej dla nauczycieli; Sądzę, 
że to były argumenta dialektyczne, ale nie 
na seryo wypowiedziane. Czy praca gimnazyal- 
nego profesora większą to na tym punkcie 
nie chcę się zatrzymywać, bo kolega Rotter 
tę sprawę zupełnie wyjaśnił. Co tedy właści- 
wie ma być podstawą naszego postanowienia? 
Nie słyszałem, żeby nad wnioskiem komisyi 
szkolnej uczyniono wniosek przejścia do po- 
rządku dziennego, będzie więc —- sądzę — 
sprawa o jednym lub drugim kierunku mery- 
torycznie załatwioną. Który więc z tych pro- 
jektów, czy komisyi szkolnej czy Rady szkol- 
nej krajowej zasługiwałby na uwzględnienie ? 
Pod tym względem szereg mowców wypowie- 
dział swe zapatrywania, żaden jednak nie 
dotknął tej rzeczy, która może jest dyskretną, 
ale dla większości najbardziej decydująca. 
Występują z wnioskami 2 instancye, na czyją 
stronę ma się Wysoka Izba przychylić, czy 
Wydziału krajowego, czy Rady szkolnej? 
Słyszałem nawet przy rozmaitych sposobno- 
ściach, iż niektórzy Panowie macie skrupuły 
czy to nie podkopie powagi Rady szkolnej, 
a mówili mi tu tacy, którzy osobiście sądzili, 
że wniosek komisyi szkolnej jest sprawiedli- 
wszy niż P. Kozłowskiego. Mnie się zdaje, 
że powaga Rady szkolnej krajowej tak Wy- 


życzliwości dla nauczycieli — mówi szanowny | soko stoi, a jej przychylne usposobienie dla 


krakowski poseł — czy nie poszliśmy za da- 
leko?* „Sądzę bowiem, że absolutnie nauczy- 
ciel tej zniżki na 35 lat nawet nie potrze- 
buje*! Jeżeli ktokolwiek takie stanowisko 
zajmuje że każdy podejmujący płacę funkcyo- 
naryusz musi pracować tak długo, aż albo 
nie padnie na posterunku, albo nie straci fi- 
zycznej możności służenia, to niech mi wska- 
że analogię w innych zawodach. Wszyscy ci, 
którzy chcą in infinitum służbę przedłużyć, 
wszak niektórzy przytaczali, że i 45 lat gdzie- 
ińdziej praktykowanych byłoby do zalecenia 
i u nas), niech rozważą, wśród jakich cięż- 
kich warunków u nas spełniać musi nauczy- 
ciel swą służbę i czy nie będzie godziwą 
rzeczą przyznać 35 lat w ogóle, czy przez 
to nie uspokoimy umysłów i nie wpoimy 
przekonania, że W. Sejm otacza nauczyciel- 
stwo taką życzliwością na jaką ono zasłu- 
guje. 

Wszak to się praktykuje we wszystkich 
zawodach nauczycielskich, i czy już nie wol- 
no takiemu bardzo a bardzo gorliwemu pra- 
cownikowi, który pracował wśród najcięższych 
warunków, pomyśleć: „Mam dzieci wnuczęta, 
z niemi trochę pożyję teraz*. Mnie się zdaje, 
że tego zabronić im nie można i owszem, 
to godzi mu się dać jak najrychlej. 

A przecież padały głosy. Broń Boże, aby 
nauczyciel porzucał szkołę, jeżeli nie padnie 
ną miejscu, albo nie zostanie kaleką. Tego 


nauczycielstwa zostało udokumentowane wśród 
dzisiejszej debaty, że cokolwiek bądż by Wy- 
soka lzba postanowiła, powaga tu Rady szkol- 
nej niczem nie będzie zachwiana. Owszem 
ja właściwe inaczej widzę tę rzecz. Rada 
szkolna świadoma wszystkich trudności przed- 
stąwia rzecz i powiada, że z.tych a tych 
względów obawia się doradzać przyjęcia mo- 
jego wniosku, ale przeciw samemu wnioskowi 
nie powstaje. 

Wysoki Sejm niewątpliwie z toku obrad 
nabył już przekonania, że gdyby nawet Radę 
szkolną przytoczone względy, mogły chwi- 
lowo zachwiać tę równowagę w zapotrzebowa- 
niu sił nauczycielskich, to przy przyspieszo- 
nem zakładania seminaryów tam przez wielu 
mowców kwestyonowany ubytek się uzupełni. 
Jeżeli tedy z naszej strony uspokoi się Ra- 
dę szkolną, że tych obaw przynajmniej w ta- 
kim stopniu żywić nie należy czy wśród ta- 
kich okoliczności przychylenie się do wnio- 
sków komisyi szkolnej mogłoby ujmę uczynić 
naszej włady krajowej ? Owszem, jest wspól- 
ne łączne działanie, jest pewne oparcie się 
Rady szkolnej o Wysoki Sejm. Jeżeli bowiem 
Rada szkolna żywiła pewne obawy i wątpli- 
wości a Wys. Sejm rostrzyga: obawy i wątpli- 
wości są małe a gdyby były jakie następstwa 
to w każdym razie będa one nieznaczne. 

Nie widzę racyi żeby powaga Rady szkol- 
nej miała cierpieć. Owszem konsenkwencya 
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wynikająca z uchwalenia przez Wys. Sejm 
wniosku komisyi szkolnej, podniosłaby wysoko 
stanowisko Rady szkolnej, która bardzo ży- 
czliwe zmiany projektowała dla wyjątków 
w stanie nauczycielskim. To wzbudzi sympa- 
tyę i wdzięczność u nauczycielstwa, Z tego 
wypływa wielki sukces dla samych nauczy- 
cieli, bo nauczycielstwo będzie wiedzieć na 
jakim punkcie stoi Rada szkolna, w razie 
wydarzonego przypadku okaliczenia lub znie- 
dołężnienia. Rada szkolna przedstawi w tedy 
niewątpliwie każdy taki przypadek do łaski 
albo życzliwego załatwienia Wys. Sejmu. Otóż 
jak widzimy nawet w razie przyjęcią wnio- 
sku komisyi szkolnej stanowisko Rady szkol 
nej zyska, Rada szkolna zdobędzie sobie no- 
wą sympatyę i wdzięczność u nauczycielstwa. 
(Brawa.) 

Jeszcze jedno. Sprawa ta ciągnie się 
długo. Inne sprawy wprawdzie może jesz- 
cze dłużej trwały, ale więcej wyglądały 
-może jako akt, który cierpliwie czeka, 
aż to lub owo będzie uzupełnione, ten lub 
ów szczegół dodany, te lub owe środki osią- 
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Wysoka Izba raczy przystąpić do jakiegoś 
załatwienia, to już tak załatwić powinna, 
ażeby na drugi rok nie pojawiły się nowe 
detycye i to już nie od staruszków i kaleków, 
ale od wszystkich wogóle nauczycieli z proś- 
bą: „My zdrowi, którzy pracujemy z przetę- 
żeniem sił, ale nie mamy widoków na okale- 
czenie i 60 lat życia nie posiadamy, prosimy 
o zniżenie lat służby z 40 na 35, itd. 
Dzisiejsze zaś przemówienie ze strony 
dostojnego prezesa Koła polskiego wlało we 
mnie przekonanie, iż obecny rok nie jest uo 
tego. Jeżeli serca mieszkańców całego kraju 
zwracają się radośnie ku temu, który w r. b. 
pięćdziesiąty rok panowania swego kończy, 
w ciągu którego tyle nam łask i dobrodziejstw 
wyświadczył, jeżeli mieszkańcy ci zwracają 
się jeszcze winną stronę, ażeby pragnieniom 
i życzeniom Ukochanego Monarchy uczynić 
zadość i robią rozmaite fundacye i inne do- 
broczynne postanowienia, to połączenie faktu, 
iż Wysoki Sejm zmniejszył lata służby z 40 
na 35 nauczycielom ludowym, w tym samym 
roku, w którym rozpamiętywaliśmy wszystkie 


gnięte, ale w tym przypadku przedmiot, który | łaski Wielkodusznego Monarchy i sami byliś- 
czeka na załatwienie sprawy, jest 6.000 ży-|my usposobieni łaskawie i m do świad- 


wych ludzi, 6.000 niepokojem trawionych na- 
uczycieli. 

Jeżeli przez kilkanaście lat i to jak p. 
Romanowicz słusznie powiedział — nie sku- 
tkiem jakichś haseł agitatorskich, ale przez 
poważne, stateczne, spokojne Towarzystwo 
pedagogiczne rok rocznie dopomina się i do- 
prasza zmiany ustawy, a Wysoka Izba już 
— jak domyślać się wolno — usposobiona 
coś dziś uczynić, to chyba niech uczyni to, 
czego sobie nauczyciele życzą. (Brawa.) Gdy- 
byśmy bowiem nawet coś lepszego zrobili, 
ale nie tak, jak oni sobie jako rzecz dobrą 
wyobrażają, zadowolenie u nauczycielstwa nie 
będzie zupełne. Przyznacie mi bowiem Pano- 
wie, że każdy najlepiej sam wie, na jakiem 
łożu spać mu najwygodniej; tak i nauczy- 
cielstwo najlepiej może czuje, jakie rozwią- 
zanie niniejszej sprawy będzie mu najbardziej 
pożądane. Jako sprawozdawca byłem nawet 
niebardzo dawno przestraszony słowami jed- 
nego z pp. posłów: „Szkoda tej długiej dy- 
skusyi!* »Szkoda czasu, sprawę już przesą- 
dzono. Kluby stanowiące większość, postano- 
wily, jak głosować, a więc gdyby nawet do 5 
godziny dyskusya trwała, na nic się to nie 
przyda“. 

Z zawodu już swego nie jestem tak ła- 
twowierny i jeszcze do tej chwili twierdzę, 
że tego rodzaju kolubryny na małego komara 
chyba nie należałoby wytaczać i że Panowie 
jej nie wytoczycie. Więc nie niepokoję się 
przepowiadaną, mi sytuacyą. 

A czy teraz chwila jest stosowną do o- 
statecznego załatwienia tej sprawy. Jeżeli 


czenia dobrodziejstw, wcale ładnie figurowałaby 
w historyi nauczycielstwa (Brawa) — i doda- 
łoby mu nowej otuchy i zapału do żmudnej 
a dotąd skromnie wynagradzanej pracy. Cho- 
ciaż co do płac nauczycielskich Galicya stoi 
na ostatnim prawie miejscu w szeregu innych 
krajów, to niech stanie między pierwszymi 
w innym kierunku przez to, że przy 2 innych 
prowinecyach austryackich trzecia z rzędu 
przyznaje nauczycielom 35 lat służby. (Bra- 
wa), Z tego więc względu w imieniu komisyi 
szkolnej upraszam Wysoką Izbę, ażeby ra- 
czyła stanowczo załatwić tę sprawę i tem 
samem z góry nie pozwalać, ażeby w jakiejś 
nowej formie na drugi rok ponownie mogły 
wpływać petycye w tej sprawie. A stanie się 
to jedynie, jeżeli Wysoka Izba uchwali wnio- 
sek komisyi szkolnej. (Brawa.) 

Marszałek. W artykule I. ustęp przed 
wyrazami „Art. 35...*, w którym wymieniono 
artykuły, które mają uledz zmianie, na razie 
wstrzymuję, aż do uchwalenia reszty, bo w 
miarę tego, jak który z reszty paragrafów 
zmienione zostaną i ten ustęp będzie musiał 
być odpowiednio uzupełniony. 

Przystępujemy zateni do rozprawy szcze 
gółowej, a więc artykułu 35. 

Sprawozdawca p. Soleski (czyta): 

, Art. 35. Po trzydziestopięcioletniej służ- 
bie nie można żadnemu nauczycielowi odmó- 
wić stałego przeniesienia w stan spoczynku. 

Dobrowolne zrzeczenie się posady lub 
samowolne jej opuszczenie, utrata posady lnb 
wydalenie ze służby (art. 24. lit. d. e.) po- 
zbawia prawa do emerytury, jakoteż do od- 
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prawy. Dopóki trwa śledztwo dyscypłinarne|nie można. Ale na wypadek, gdyby artykuł 
przeciw nauczycielowi, nie może ten zrzekać|35 został przyjęty, proponuję następującą 


się posady. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Głos ma 
zapisany p. Kozłowski. 

P. dr. Kozłowski. Praeciw temu arty- 
kułowi będę głosował, albowiem w nim po- 
wiedziano (czyta): 

„Po trzydziestopięcioletniej służbie nie 
można żadnemu nauczycielowi odmówić sta- 
łego przeniesienia w stan spoczynku*. 

Jeżeli ten artykuł przy głosowaniu się 
nie utrzyma, obowiązywać będzie dotychcza- 
sowa ustawa, w której powiedziano (czyta): 

„Po czterdziestoletniej służbie nie mo- 
żna żadnemu nauczycielowi odmówić stałego 
przeniesienia w stan spoczynku“. 

Ustawa ta, jeżeli Wysoka Izba łaskawie 
przyjmie poprawkę, którą przy art. 40. po- 
stawić zamierzam, będzie tylko dotykać nau- 
czycieli tych, którzy są zdolni do służby, al- 
bowiem nauczyciele, bądz to ze względu na 
chorobę, bądź też ze względu na styrane siły 
umysłowe do służby niezdolnych, poprawka 
moja ich od służby uwalnia, przyznając im 
już po 35 latach służby a po ukończonym 
60 roku życia, po 30 latach służby emery- 
turę. Zapowiadam więc, że przeciw artykułowi 
35 głosować będę a przy $.40, odpowiem na 
zarzuty przeciw poprawce, którą postawić 
zamierzam. 

; Marszałek. Zapisany p. Fruchtman ma 
glos. 

P. dr. Fruchtman. Po dyskusyi ogólnej, 
która wyczerpała wszystko, co za i przeciw 
wnioskowi komisyi przepowiedziano, oświad- 
czam, że będę głosował za wnioskiem, ale 
muszę dodać uwagę co do obawy, że w razie 
przyjęcia tego wniosku wydarzyć się może, 
że nauczyciel, który jeszcze będzie w sile 
wieku, rutynowany i pożyteczny szkole weź- 
mie emeryturę i przestanie służyć krajowi. 
Ponieważ ta obawa mogłaby wpłynąć na losy 
tego artykułu, zastanawiałem się nad tem, 
czyby nie można usunąć tej obawy nasunęła 
mi się następująca myśl. Gdyby się znalazł 
nauczyciel, któryby po 35 latach służby był 
jeszcze zdolny do pracy a skutkiem swojej 
rutyny i dobrego zachowania pożądany, to 
wtedy należałoby takiego człowieka pozyskać 
do dalszej służby, a to przez to, że mu się 
da dodatek osobisty niewliczalny do emery- 
tury. Taki wydatek nie będzie ciężarem dla 
kraju, gdyż za to pozyska się nauczycieli, 
którzy mając prawo pobierać emeryturę 
w przecięciu 750 zł., bez żadnej służby, ma- 
łym naddatkiem 100 czy 150 zł. byliby nadal 
pozyskani. 

Ja pojmuję, że taki dodatek do ustawy 
niedałby się uchwalić dziś, bo na to potrzeba 


legislaturnej pracy, której na kołanie zrobić | 


rezolucyę : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Sejm wyznaczać będzie co roku pewną 
kwotę do dyspozycyi c. k. Rady szkolnej 
krajowej, z której to kwoty przyznane będą 
dodatki osobiste, nie wliczalne w emeryturę, 
dla tych zasłużonych, dla szkolnictwa ludo- 
wego pożytecznych nauczycieli szkół ludo- 
wych, którzy po ukończeniu 35 lat niena- 
gannej służby — dałej w zawodzie nauczy- 
cielskim służyć zechcą. 

Marszałek. Kto popiera tę rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Rezolucya 
p. Fruchtmana jest popartą. Głos ma zapi- 
sany p. Średniawski. 

P. Średniawski. Zrzekam się głosu. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta; głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Soleski. Stanowisko 
moje zaznaczyłem w dyskusyi ogólnej, dła 
tego dalsze uzasadnianie uważam za zby- 
teczne. 

Marszałek. Przystępujemy do głosowa- 
nia. Kto przyjmuje artykuł 35. zechce po- 
wstać. (Po obliczeniu). Za artykułem głosuje 
47. Proszę o próbę przeciwną. (Po obliczeniu.) 
Przeciw artykułowi głosuje 57, więc art. 35. 
upadł. 

Przystępujemy do art. 40. Czy żąda 
kto głosu? 

P. dr. Kozłowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Kozłowski. 

P. Kozłowski. Ośmielam się postawić 
zgłoszoną już w rozprawie ogólnej poprawkę 
(czyta) : 

„Stały nauczyciel, który nie wysłużył 
jeszcze lat 10-ciu niema prawa do emery- 
tury. Przy uwolnieniu od służby otrzyma on 
stosowną odprawę, którą Rada szkolna kraj. 
wyznaczy, a która nie może przekraczać 17/, 
rocznej należytości, obliczonej według arty- 
kułu poprzedniego. Po wysłużonych Ł0-ciu 
latach, dostaje emeryt **/,, części, a za każ- 
dy rok dalszy jeszcze */4, część należytości 
obliczonej jak wyżej”. „Po wysłużonych 35 
latach dostaje jednak emeryt pełną należy- 
tość obliczoną jak wyżej, a po wysłużonych 
30 latach dostaje emeryt, jeśli osiągnął 60 
lat życia, również pełną należytość obliczoną 
jak wyżej“. Nauczyciel stały, który w służ- 
bie stracił wzrok lub zmysły, tudzież nau- 
czyciel, który z powodu wykonywania obo- 
wiązków nauczycielskich stał się zupełnie 
nieudolnym do pełnienia służby, otrzyma 
10j,, pobieranej płacy jako emeryturę, cho- 
ciaż 10 lat jeszcze nie wysłużył*. ~ 

Pozwalam sobie pokrótce odpowiedzieć 
na zarzuty, które były przeciw poprawce tej 
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stawiane. W rozumowaniu waszem Szanowni 
Panowie, widzę ten błąd kardynalny: albo 
będzie ubytek, a w takim razie będzie to 
rzeczą szkodliwą, albo nie będzie obytku, 
i wtedy wnioski przez Szan. Panów propo- 
nowane będą zbyteczne. Nie chcąc jednak 
na nowo wszczynać polemiki, wolę sam jej 
zrzec się; proszę o przyjęcie poprawki prze- 
zemnie odczytanej. 

P, Romanowicz. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Rómanowicz. 

P. Romanowicz Ze względu, że popraw- 
ka ta po odrzuceniu przez Izbę artykułów 
35 zbliża się bardzo do intencyj tych, którzy 
głosowali poprzednio za art. 35, przeto w 
w imieniu mojem i moich towarzyszy poli- 
tycznych oświadczam, że ubolewając nad 
upadkiem art 35, głosować będziemy za 
poprawką. 

Marszałek. Rozprawa zamknięta. 

Sprawozdawca ma głos. 

Sprawozdawca p. Soleski. Zrzekam się 
głosu. 

Marszałek. Podaję pod głosowanie ar- 
tykuł 40. podług brzmienia poprawki p. Ko- 
złowskiego. Kto się z nim zgadza zechce rę- 
kę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Artykuł 52. odpada. 

Obecnie przystępujemy do art. I. usta- 
wy, który będzie także zmieniony w obec 
uchwał powziętych. 

P. Dr. Kozłowski. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Kozłowski. 

P. Dr. Kozłowski. Artykuł ten będzie 
brzmieć (czyta) : 

Artykuł 1. 

Artykuł 40. ustawy z dnia 1. stycznia 
1889 r. O stosunkach prawnych stanu nau- 
czycielskiego w publicznych szkołach ludo- 
wych (Dziennik ustaw krajowych z dnia 17. 
stycznia 1889 Część III. art. 16.) przestaje 
obowiązywać w obecnem brzmieniu i ma 
opiewać jak następuje: 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda podaję pod głosowanie: kto przyjmuje 
art. I. według tego brzmienia, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Soleski. (czyta): 

Artykuł II. 

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
1. stycznia 1899. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu: (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje art. II, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Soleski (czyta) : 

Artykuł III. 

Wykonanie tej ustawy polęcam Mini- 

strowi Wyznań i Oświecenia. 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje art. II, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Proszę o odczytanie tytułu i wstępu. 

Sprawozdawca p. Soleski. W obec po- 
wziętych uchwał, tytuł i wstęp opiewać bę- 
dą: (czyta). 

Ustawa z dnia ,...... zmieniająca 
artykuł 40, ustawy z dnia 1. stycznia 1889 
r. „O stosunkach prawnych stanu nauczy- 
cielskiego w publicznych szkołach ludowych 
(Dziennik ustaw krajowych z dnia 17. sty- 
cznia 1889 Cz. III. Nr. 16). Zgodnie z uchwa- 
łą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem postanawiam co następuje : 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tytuł 
i wstęp zechce rękę podnieść. (Większość.) 
jest przyjęty. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przyję- 
cie ustawy w trzeciem czytaniu bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę pod- 
nieść. (Większość). Wniosek jest przyjęty. 
Kto przyjmuje tę ustawę w trzeciem czyta- 
niu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęta. 

Wysoka Izba pozwoli, że zrobię jedną 
uwagę. Mam zamiar dziś wieczornego posie- 
dzenia nie robić, ale w zamian za to proszę, 
żeby Wys. Izba zechciała obradować do godz. 
4-tej, ażeby porządek dzienny można w ca- 
łości albo przynajmniej w znacznej części 
załatwić. Jeżeliby jednak Wys. [zba sobie 
tego nie życzyła, lub gdyby większość Szan. 
Panów Izbę opuściło, to będę zmuszony za- 
rządzić posiedzenie wieczorne. 

Przystępujemy do dalszego porządku 
dziennego. 

Następuje 6. Sprawozdanie komisyi po- 
datkowej o wniosku posła Skałkowskiego 
w przedmiocie postępowania przy egzekucyi 
podatków i należytości rządowych. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma głos. 
Ali. 280. 

Sprawozdawca p. dr. Skałkowski. (Za- 
czyna czytać sprawozdanie z all. 280). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się znim zgadza zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcę 0 odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 


(czyta) ; 


— 
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1. Wzywa się c. k. Rząd, aby polecił odstępuje się Wydziałowi krajowemu do wy- 


władzom administracyjnym i skarbowym przy 
egzekwowaniu podatków i należytości rzą- 
dowych przestrzegać jak najściślej postano- 
wienia $$. 251 i 252 ustawy egzekucyjnej 
z dnia 27. maja 1896 Nr. 79. Dz. p. p. 
o przedmiotach z pod egzekucyi wyjętych. 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
treść rozporządzenia rządowego, które na 
skutek rezolucyi ad. 1. wydanem zostanie, 
podał do wiadomości Wydziałów powiatowych 
celem pouczenia gmin. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do rozprawy szczegółowej. Proszę Pana Spra- 
wozdawcę o odczytanie punktu pierwszego. 

Sprawozdawca p. Skałkowski (czyta): 

1. Wzywa się c. k. Rząd, aby polecił 
władzom administracyjnym i skarbowym przy 
egzekwowaniu podatków i należytości rządo- 
wych przestrzegać jak najściślej postanowie- 
nia $$. 251 i 252 ustawy egzekucyjnej z dnia 
27. maja 1896 Nr. 79. Dz. p. p. o przed- 
miotach z pod egzekucyi wyjętych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
pierwszy, zechce rękę podnieść. (Większość). 
jest przyjęty. 

Sprawozdawca poseł Dr. Skałkowski 
(czyta) : 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby treść rozporządzenia rządowego, które 
na skutek rezolicyi ad 1. wydanem zostanie, 
podał do wiadomości Wydziałów powiato- 
wych celem pouczenia gmin. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
drugi zechce rękę podnieść (Większość). Jest 
przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi praw- 
niczej o wniosku posła Potoczka o wpro- 
wadzenie w życie ustawy o sądach roz- 
jemczych. All. 281. 

Sprawozdawca pos. Jahl ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Jahl. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 281). : 

Sekretarz p. Urbański, Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się znim zgadza zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. dr. Jahl (czyta). 


„Wniosek posła Potoezka o wprowadze- 
nie w życie ustawy o sądach rozjemczych 


czerpującego zbadania i sprawozdania na je- 
dnej z następnych sesyi sejmowych*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? 

P. Potoczek. Proszę o głos. 

Marszałek. Głos ma p. Potoczek. 

P. Potoczek. Wysoka Izbo! Motywa 
sprawozdania komisyi prawniczej o moim 
wniosku nie odpowiadają mojemu życzeniu. 
Jednak na ostateczny wniosek komisyi zga- 
dzam się, a pragnąłbym tylko, żeby Wydział. 
krajowy załatwienie tego wniosku przyspie- 
szył. Dla tego stawiam poprawkę tej treści, 
żeby było w uchwale zamiast „na jednej 
z następnych sesyi sejmowych“ było „na 
najbliższej sesyi sejmowej*. 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Potoczka zechce rękę podnieść (do: tateczna 
liczba) Jest popartą. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? (Nikt). Skoro nikt głosu nie żąda, 
głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. dr. Jahl. Porozumiaw- 
szy się z kilkoma członkami komisyi praw- 
niczej, przyjmuję poprawkę p. Potoczka. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek ko- 
misyi z poprawką p. Potoczka zechce rękę 
podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Z kolei 
następuje Sprawozdanie komisyi podatko- 
wej o petycyi gminy miasta Lwowa o przy- 
znanie udziału w dochodach funduszu krajo- 
wego, przypaść mających w myśl Art. IX. 
ustawy z 25. października 1896 i w ewevtu- 
alnych dochodach z podatków konsumcyjnych. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma 
głos. All. 282. 


Sprawozdawca p. dr. Skałkowski. (Za- 
czyna czytać sprawozdanie z all. 282. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania spra- 
wozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Wniosek jest przyjęty. Proszę p. 
sprawozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca poseł dr. Skałkowski 
(czyta). 

1. Petycyę gminy król. stoł. miasta Lwo- 
wa do L. 95/1897 przekazuje Sejm Wydzia- 
łowi krajowemu z poleceniem, aby treść tej 
petycyi zbadał i na najbliższej sesyi sejmo- 
wej, przy dołączeniu dat odnoszących się do 
wpływu reformy podatkowej na budżet mia- 
sta Lwowa, przedłożył Sejmowi sprawozdanie. 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby, 
w razie gdyby c. k. Rząd przystąpił do re- 
formy podatków konsumcyjnych w kierunku 
dla gminy miasta Lwowa niekorzystnym, 
udał się do c. k. Rządu z odpowiednierą 
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przedstawieniem w celu obrony interesów |i bezprocentowych rat począwszy od roku 


miasta Lwowa. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. Proszę 
Pana sprawozdawcę odczytać punkt pierwszy 
wniosku komisyi. 

Sprawozdawca poseł dr. Skałkowski 
(czyta) : 

1. Petycyę gminy król. stoł. miasta 
Lwowa do L. 95/1897 przekazuje Sej Wydzia- 
łowi krajowemu z poleceniem, aby treść tej 
petycyi zbadał i na najbliższej sesyi, sejmo- 
wej, przy dołączeniu dat odnoszących się do 
wpływu reformy podatkowej na budżet miasta 
Lwowa, przedłożył Sejmowi sprawozdanie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
pierwszy zachce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. 
(czyta): 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby, w razie gdyby c. k. Rząd przystąpił do 
reformy podatków konsumcyjnych w kierunku 
dla gminy miasta Lwowa niekorzystnym, u- 
dał się do c. k. Rządu z odpowiedniem przed- 
stawieniem w celu obrony interesów miasta 
Lwowa. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje punkt 
drugi, zechce rękę podnieść. Większość). 

Z kolei następuje. 

9. Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w Łańcucie o 
uwolnienie od obowiązku zwrócenia fundu- 
szowi krajowemu należytości za wywłaszcze- 
nie gruntów pod drogę krajową Kańczuga- 
Dynów zajętych. All. 283. 

Sprawozdawca p. Gnoiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Gtnoiński. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 283.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawoz- 
dania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się Z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Gnoiński (czyta): 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
spłatę należytości w kwocie 11.573 złr. 59 
ct., którą powiat Łańcucki obowiązany jest 
zwrócić funduszowi krajowemu za wykupno 
gruntów pod budowę drogi krajowej Kańczu- 
ga-Dynów rozłożył? na sześć rocznych równych 


Dr. Skałkowski 


1898.“ 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 

Z kolei następuje. 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyach Wincentego Wałaszkiewicza i innych, 
tudzież wdów po nauczycielach szkół ludo- 
wych o wliczenie lat służby lub podwyższenie 
emerytury. 

Sprawozdawca poseł Rayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Rayski (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Wincenty Wałaszkiewicz (l. 68) prosi o 
wliczenie 17 lat służby. Czas ten nie wliczo- 
no mu do emerytury z powodu przerwy w za- 
wodzie nauczycielskim. Był on nauczycielem 
w Eodhajcach, dla kształcenia dzieci prosił 
o urlop roczny i przeniósł się do Lwowa, 
gdzie objął posadę przy szkole dominikań- 
skiej utrzymywanej z funduszów zakonu. 
W ciągu roku, a przed upływem urlopu prze- 
niósł się do szkół etatowych miejskich o czem 
jednak władzy przełożonej nie powiadomił. 
Przerwa w służbie faktycznie nie istniała, 
należałoby ten stan rzeczy uwzględnić i lata 
służby obecnie kiedy zamierza się spensyo- 
nować proszącemu policzyć. 

L. 186. Władysław Satke dyrektor szkoły 
wydziałowej w Tarnopolu prosi dla sierót po 
ś. p. Paulinie Jednakowskim, których jest 
opiekunem o zaopatrzenie. Paulin Jednakow- 
ski był nauczycielem tymczasowym w Słup- 
kach powiatu tarnopolskiego. Gmina była 
szkole i nauczycielowi niechętna — spadały 
nań liczne nieszczęścia, jak choroba długa 
żony i Śmierć dziecka. Wreszcie jeden z go- 
spodarzy włościan, dając folgę swej do szkoły 
i nauczyciela nienawiści napadł go i pobił. 
Wypadek ten tak oddziałał na Jednakow- 
skiego, że dostał pomieszania zmysłów a od- 
wieziony do Kulparkowa zmarł tam 9 paź- 
dziernika 1897. Wiarygodność powyższych 
faktów stwierdzona dokumentami niepodlega 
wątpliwości zostawił żonę i 3 dzieci w osta- 
tnej nędzy. Zdaniem komisyi wdowie i dzie- 
ciom należałoby wyznaczyć stałe roczne zao- 
patrzenie. 

Petycyę 1. 350. Ludwika Urbańskiego 
o policzenie trzech lat służby spędzonych 
przy szkole św. Barbary w Krakowie, tu- 
dzież petycyę l, 351. Marcelego Frankiewicza 
który wykazał się dekretami pochwalnemi za 
pilność i poleca komisya do uwzględnienia. 

Petycya l. 430. Adama Kochnikiewicza 
byłego suplenta gimnazyalnego, a później 
nauczyciela ludowego należy do tej samej 
kategoryi. 


30. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1898. 


1315 


Zdaniem komisyi szkolnej zasługują na| Anny Pałaszowej, 1. 602. Antoniego Cere- 


uwzględnienie jeszcze następujące petycye: 


Petycya 1. 357. Stefanii Kobiałkiewiczo- 
wej wdowy po nauczycielu szkół wydziało- 
wych w Krakowie, prosząca po śmierci męża 
i po wyczerpaniu wszelkich funduszów z po- 
wodu przeciągłej choroby zmarłego, znajduje 
się w nędzy i niejest w stanie opłacić ko- 
sztów pogrzebowych i rachunku aptekarskie- 
go, przynajmniej jednorazowa pomoc byłaby 
tu wskazaną. 


Petycya 1. 601. Józefa Maziarskiego, kie- 
rownika 2-klasowej szkoły w Padwi narodo- 
wej, który uprasza o wliczenie mu do służby 
jednego roku i 7 miesięcy, a pracował gorli- 
wie i z zadowoleniem swych przełożonych 
władz. 


Petycya l. 733 Maryi Warzeckiej wdowy 
po nauczycielu tymczasowym Michale Wa- 
rzeckim; służył on lat 21, a że był nauczy- 
cielem tymczasowym, pozostała wdowa niema 
prawa do emerytury; ma ona 7 małoletnich 
dzieci i pozostaje bez żadnego zaopatrzenia. 
Należałoby jej przyznać stały roczny zasiłek. 


Petycya 1. 833. Anieli Łękawskiaj stałej 
nauczycielki 4-ro klasowej szkoły w Prze- 
myślu która uprasza o wliczenie jej do eme- 
rytury 15 lat służby od 1 lutego 1870 do 
1 lutego 1885. 


Petycya 1. 863. Maryi Nowackiej prosi 
o wliczenie 7 lat i 10 miesięcy służby do 
emerytury, a gorliwą pracą na łaskę tę za- 
służyła. 


Petycya l. 936 Stefana Kwaśnickiego, 
który uprasza o wliczenie do lat służbowych 
czasu od 1859 do 1865 spędzonego przy 
szkole w Leszczynie powiatu bobreckiego. 
Proszący wykazuje liczne dekreta pochwalne 
za swą pracę nauczycielską. 


Petycya 1. 1.202 Julii Abgarowiczównej 
kierowniczkiej szkoły żeńskiej im. św. Anto- 
niego we Lwowie, uprasza o wliczenie do 
emerytury 3 lat i czterech miesięcy co słu- 
sznie jej się należy. 


Wreszcie petycya 1. 864. Pauliny Doliń- 
skiej wdowy po nauczycielu ludowym, proszącej 
o przedłożenie dodatku emerytalnego na utrzy- 
manie chorej swej córki Heleny. 


Natomiast nie uważa komisya za sto- 
sowne polecić łasce Wysokiego Sejmu, na- 
stępujących petycyi: Petycyę 1. 125. Szymona 
Kizimowicza, petycyę l. 135. Augustyna Ki- 
sielewskiego, 1. 389. Anny Szokowskiej, 1. 401. 
Jakóba Nabaka, l. 405. Bronisławy Saje- 
wicz, l. 528. Julii Sztogryn, 1. 512. Józefa 
Stiasnego, 1. 513. Henryka Kerbonowicz 1. 
524. Aleksandry Skrowaczewskiej, 1. 525. 


mugi, 1. 603. Maryi Jopowej, 1. 663. Jana 
Siekurskiego. 

Niewdając się w szczegółowy rozbiór 
przytoczonych tu petycyi, nadmienia komisya, 
że petycye te bądź to z powodu nieuzasad- 
nionych, a zbyt wygórowanych żądań, bądź 
też z powodu, że nie przedkładają żadnych 
dokumentów udowadniających prawdziwości 
przytoczonych w prośbach faktów uwzględnio- 
ne być nie mogą. 

Powołując się na powyższe wywody ko- 
misya wnosi: : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

I) Petycye: 1. 68. Wincentego Wałasz- 
kiewicza, 1. 186. Władysława Satke, l. 350. 
Ludwika Urbańskiego, l. 351. Marcelego 
Frankiewicza, 1. 430. Adama Kachnikiewicza, 
I. 357. Stefanii Kobiałkiewiczowej, l. 601. 
Józefa Maziarskiego, 1. 733. Naryi Warzec- 
kiej, 1. 833. Anieli Łękawskiej, 1. 863. Maryi 
Nowackiej, 1. 936. Stefana Kwasińskiego, 
1. 1202. Julii Abgarowiczównej i 1. 864. Ma- 
ryi Dolińskiej odstępuje Sejm Wydziałowi 
krajowemu do zbadania w porozumieniu z c. 
k. radą szkolną krajową, możliwego uwzglę- 
dnienia i przedłożenia odpowiednich wnio- 
sków. 

I. Nad petycyami 1. 125, 135, 359, 401, 
405, 528, 512, 518, 524, 525, 602, 603, 607, 
668, przechodzi Sejm do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnioski 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Są przyjęte. 

Z kolei następuje Sprawozdanie ko- 
misyi sanitarnej co do eferty pp. Bujańskie- 
go i Aleksandra Żymirskiego na odsprzeda- 
nie gruntów sąsiadujących z gruntami szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie. 

Sprawozdawca poseł Jabłoński ma głos 

Sprawozdawca p. Jabłoński (czyta) : 

L. s. 422. 
Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej co do oferty Panów W. 
Bujańskiego i Aleksandra Żymirskiego na od- 
sprzedanie gruutów sąsiadujących z gruntami 
szpitala św. Łazarza w Krakowie. 

Wysoki Sejmie! 

Sprawa ta nie jest nową, dwukrotnie 
już oferenci taką samą Ofertę wnosili do 
Wydziału krajowego za pośrednictwem p. 
Dyrektora szpitala św. Łazarza. 

Obydwa razy pp. Oferentów spotkała od- 
mowna odpowiedź, bowiem ani Wydział kra- 
jowy ani Dyrektor szpitala nie widzieli w na- 
byciu tego obszaru konieczności . niezbędnej 
dla szpitala św. Łazarza w Krakowie. Obszar 
tego gruntn pp. oferentów wynosi 2 650 są- 
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żni po ostatniej cenie 25 zł. za sążeń t. j. 
za cały obszar jest żądaną cena 66.250 zł. 

Wobec tego: 

Zważywszy, że tak Wydział krajowy 
jak i Dyrekcya szpitala św. Łazarza, nie 
uważa za niezbędne nabycie wskazanego 
gruntu, 

Zważywsay, że suma 66.250 zł. jest tak 
wielką, że ją tylko na niezbędną potrzebę 
wydać można, 

Komisya wnosi: 

Wysoki Sejm przechodzi do porządku 
dziennego nad ofertą PP. W. Bujańskiego 
i A. Żymirskiego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Następuje 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi Zwierzchności gmin Wielowieś, Sielec, 
Kocmierzów i Mokrzyszów o uwolniynie od 
obowiązku płacenia dyet i kosztów pod óży 
urzędników zjeżdżających na rewizyę miar 
i wag. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 


L. s. 635. 
Sprawozdanie 

komisyi petycyjnej z petycyi zwierzchności 
gmin Wielowieś, Sielec, Kocmierzów i Mo- 
krzyszów, o uwolnienie od obowiązku płace- 
nia dyet i kosztów podróży urzędników 

zjeżdzających na rewizyę miar i wag. 

Wysoki Sejmie | 

Zwierzchności gmin Wielowieś, Sielec, 
Koemierzów i Mokrzyszów użalają się, że 
muszą opłacać dyety i koszta podróży urzęd- 
ników zjeżdżających do gmin corocznie na 
rewizyę miar i wag i proszą by te przejazdki 
urzędników były zaniechane lub by koszta 
stąd powstałe opłacały strony interesowane 
a nie gminy. ! 

Wedle ustawy z dnia 31. marca 1875. 
N. 48. są urzęda cechownicze miar i wag 
zakładami rządowymi a koszta zaprowadzania 
i utrzymania tych urzędów ponosi skarb pań- 
stwa, który za przedsięwzięte cechowania 
pobiera pewne opłaty. $ 

Wedle §. 8. tejże ustawy mają urzęda 
gminne zgodnie z przepisami ustawy gminnej 
wykonywać we własnym zakresie działania, 
policyjny nadzór nad miarami i wagami, a 
wedle $. 12. tej ustawy, ma na prośbę 
zwierzchności gminnych, wagmistrz nieść u- 
rzędnikom gminnym przy rewiżyi miar i wag 
pomoc techniczną, jednakże za pewnem wy- 
nagrodzeniem. 


Urzęda gminne albo wcałe nie przedsię- 
biorą rewizyi miar i wag, albo wykonują 
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madzór nad miarami i wagami niedokładnie, 
nie mają bowiem fachowych wiadomości, a 
wagmistrzów do udzielania pomocy technicz- 
nej nie wzywają. 

To spowodowało c. k. Namiestnictwo we 
Lwowie do wydania pod d. 19. maja 1883. 
do l. 11430. polecenia do wszystkich c. k. 
Starostów, aby tum gdzie urzęda gminne 
rewizyi miar i wag nie przedsiębiorą i nie 
wzywają do tej czynności wagmistrzów, wy- 
sełano do rewizyi tych, wagmistrzów. Tak się 
też dzieje, a koszta podróży i dyety wagmi- 
strzów ściągają c. k. Starostwa od dotyczących 
gmin, a względnie jeżeli rewizya doprowadza 
do wykrycia czynów karygodnych, od stron 
winnych. 

Z uwagi, że powyż powołane polecenie 
c. k. Namiestnictwa polega na ustawie z d. 
31. marca 1875. L. 48. i na ogólnem prawie 
rządu do nadzoru urzędów gminnych, z uwagi 
dalej, że c. k. Namiestnictwo zaleciło c. k. 
Starostwom jak najmożliwszą oszczędność w 
przyznawaniu wagmistrzom kosztów podróży 
i dyet, z uwagi nakoniec, że rewizya miar 
i wag jest konieczną, zapobiega bowiem licz- 
nym nadużyciom i oszustwom, że więc rewi- 
zya ta uchyloną być nie może, a tego pety- 
cyonujące gminy żądają; komisya petycyjna 
nie znajdując podstaw do zmiany obowiązu- 
jących ustaw lub rozporządzeń, albo też do 
jakiegokolwiek innego zarządzenia wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

„Nad petycyą zwierzchności gmin: Wie- 
lowieś, Sielec, Kocmierzów i Mokrzyszów o 
zaniechanie rewizyi miar i wag przez wag- 
mistrzów lub o uwolnienie gmin od obowiąz- 
ku płacenia dyet i kosztów podróży tych 
wagmistrzów przechodzi Sejm do porządku 
dziennego*. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Następuje 

13. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi Romana Fudały, Jana Wypora, Ję- 
drzeja Szatkowskiego i Romama Kukułki o 
badanie protestów przeciw wyborom do Rad 
gminnych. 

Sprawozdawca poseł Słotwinski ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 
L. s. 1416/98. 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej o petycyi Romana Fudały, 
Jana Wypora, Jędrzeja Szatkowski i Romana 
Kukułki o badanie proteśtów przeciw wybo- 
rom do rad gminnych. 

Wysoki Sejmie! 

Roman Fudała, 
Szatkowski i Roman 


Jan Wypor, Jędrzej 
Kukułka z Pantalowie 
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wnieśli petycyę o sumienne i sprawiedliwe 
badanie protestów przepiw wyborom do rad 
gminnych a chodzi im, jak to z osnowy pro- 
testu wywnioskować się daje, o dokładne 
zbadanie protestu wniesionego przez Ada- 
ma Morzywałka i jego zwolenników przeciw 
wyborom członków Rady gminnej w Panta- 
lowicach. 

Z uwagi, że petycyonujący nie przyta- 
czają żadnych szczegółowych faktów, któreby 
wskazywały, że przy dochodzeniach zarzą- 
dzonych wskutek tego protestu nie postępuje 
się prawidłowo, jakoteż z uwagi, że dokładne 
badanie powodów przytoczonych w protestach 
jest obowiązkiem władz, a nad dokładnością 
tych badań, czuwają władze o ważności wy- 
borów orzekające. Komisya petycyjna, nie 
mając podstawy do jakiegokolwiek na tę pe- 
tycyę zarządzenia wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą Romana Fudały, Jana Wy- 
pora, Jędrzeja Szatkowskiego i Romana Ku- 
kułki o sumienne i sprawiedliwe badanie 
protestów przeciw wyborom członków rad 
gminnych, przechodzi Sejm do porządku 
dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje 

Sprawozdanie komisyi gminnej o pety- 
cyi mieszkańców przysiołka Babin zarzeczny 
w sprawie uznania tego przysiołka za samoi- 
stną gminę polityczną. 

Sprawozdawca p. Merunowicz ma głos. 

Sprawozdawca p. Mernnowicz (czyta): 


L. s. 1450. 
Sprawozdanie 
komisyi gminnej o petycyi mieszkańców przy- 
siółka Babin zarzeczny 0 uznanie tegóź 
przysiółka za samoistną gminę polityczną 
(l. s. 1450). 

Wysoki Sejmie ! 

Mieszkańcy przysiółka „Babin zarzeczny* 
stanowiącego część gminy Babin w powiecie 
kałuskim zwracają się do Wysokiego Sejmu 
z prośbą o odłączenie tegóż przysiółka od 
gminy Babin i o utworzenie z niego samoi- 
stnej gminy administracyjnej. 

Petycya ta jest poniekąd odwołaniem się 
mieszkańców Babina zarzecznego do Wyso- 
kiego Sejmu |rzeciwko odmownej rezolucyi 
Wydziału krajowego z dnia 15. grudnia 1896 
1. 72388. 

Powołane tu rozporządzenie Wydziału 
krajowego wymienia cały szereg braków 
formalnych w dotyczących tej sprawy aktach. 
Teraz zaś nie przedkładają znowu mieszkań - 
cy Babina zarzecznego żądanych przez Wy- 
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dział krajowy allegatów, tylko gołosłownie 
ponawiają prośbę o administracyjne adłącze- 
nie ich od gminy Babin. 

Nie ma więc ani dokładnego oznaczenia 
terytoryum, z którego miałaby być utworzoną 
samoistna gmina, ani dat, które objaśniałyby 
siłę liczebną i podatkową przysiółka Babin 
zarzeczny, jak niemniej także — co zostało- 
by z reszty Babina, gdyby odłączono od 
niego ów przysiółek, ani wreszcie nie ma 
dokładnej umowy co do rozdziału majątku 
i dobra gminnego pomiędzy macierzystą 
gminą a przysiółkiem, który chce od niej 
oderwać się. 

Głównym argumentem, przytoczonym w 
petycyi, który ma przemawiać za rozdziałem 
Babina na dwie gminy administracyjne, jest 
uwaga, iż w powiecie kałuskim istnieje wię- 
cej gmin słabszych co do ilosci mieszkańców 
od Babina zarzecznego. 

Jeżeli tak jest, komisya gminna musi 
to uważać, za rzecz godną ubolewania — a 
nie za okoliczność, która miałaby zachęcać 
do mnożenia tak słabych gmin samoistnych, 
które w regule nie posiadają dość sił, ani 
intellektualnych ani materyalnych do wyko- 
nywania obowiązków samoistnej gminy admi- 
nistracyjnej. 

Komisya gminna wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

Nad petycyą mieszkańców przysiółka 
Babin zarzeczny 0 utworzenie z niego w dro- 
dze ustawodawczej gminy samoistnej, Sejm 
przechodzi do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o pe- 
tycyi gmin z okolicy Frysztaku o utworze- 
nie okręgu sanitarnego z siedzibą lekarza 
okręgowego we Frysztaku. 

Sprawozdawca poseł Jakliński ma głos. 


Sprawozdawca p. dr. Jakliński (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi gmin z okolicy 
Frysztaka o utworzenie okręgu sanitarnego 
z siedzibą lekarza okręgowego we Frysztaku, 

Wysoki Sejmie! 

Gminy z okolicy Frysztaka ubiegają się 
już od lat czterech o ustanowienie dla tej 
okolicy okręgu sanitarnego z siedzibą lekarza 
okręgowego we Frysztaku. 

Jak to z aktów zaczerpniętych z kance- 
laryi Wydziału krajowego widoczne, przed- 
stawiło c. k. Namiestnictwo Wydziałowi kra- 
jowemu propozycyę, iż do okręgu z siedzibą 
lekarza okręgowego we Frysztaku należałoby 
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wcielić 14 gmin o ludności 9.610, a miano- 
wicie gminy: Glinik dolny, Glinik górny, Gli- 
nik średni, Husa gogolowska, Kobyle, Subla, 
Łączna, Lęki, Piotrusza Wola, Pułanki, Przy- 
bowka, Twierdza, Widocz, Wojaszówka. Rada 
powiatowa w Jaśle powzięła wymaganą usta- 
wą uchwałę i przedstawiła Wydziałowi kra- 
jowemu wniosek, by okręg ten aktywować i 
preliminowała już w swym budżecie kwotę 
na płacę lekarza okręgowego. 

Że okolica ta jest znacznie odległą od 
siedzib lekarzy w Krośnie, Jaśle i Strzyżowie, 
a że odnośnie do petycyi przeznaczonych 
gmin wszelkim warunkom wymaganym przez 
ustawę już stało się zadość, komisya sanitarna 
oświadcza się za utworzeniem okręgu sani- 
tarnego „dla wzmiankowanych 14 gmin. Ponie- 
waż jednak w obec zamknięcia i wydruko- 
nania preliminarza budżetu na rok 1898 
stworzenie tego okręgu uchwałą tegorocznej 
sesyi sejmowej napotyka na trudności, a po 
nieważ prawdopodobnie nie wszystkie już 
pzez Sejm uchwalone okręgi aktywowane 
w r. 1898 będą, komisya sanitarna jest zda- 
nia, aby zaoszczędzenie w ten sposób powstałe 
w rubryce: ryczałtów podróżnych i subwen- 
cyi w części na aktywowanie okręgu sanitar- 
nego dla okolicy Frysztaka obrócić. 

Komisya sanitarna tedy wnosi: 

Petycyę gmin okolicy Frysztaka o utwo- 
rzenie okręgu sanitarnego dla 14 gmin około 
Frysztaka położonych z siedzibą lekarza okrę- 
gowego w Frysztaku udziela się Wydziałowi 
krajowemu do przychylnego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość) 
Wniosek jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o pe- 
tycyi Dr. Józefa Kadyiego, sekundaryusza 
szpitala powszechnego w Jaśle o policzenie 
lat służby. 

Sprawozdawca poseł Jakliński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Jakliński (czyta): 

Srawozdanie 
komisyi sanitarnej z petycyi sekundaryusza 
szpitala jasielskiego Dra Józefa Kadyia o przy- 
znanie mu lat służby. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Ls. 931. odstępuje się Wydzia- 
łowi krajowemu do załatwienia i przedłożenia 
sprawozdania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi sanitarnej z pe- 
tycyi prof. Dr. Głluzińskiego i Dr. Rydy- 
giera o utworzenie dwóch stypendyów po 500 
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zł. dla elewów kliniki lekarskiej i chirurgicz- 
nej fakultetu medycznego we Lwowie. 


Ponieważ sprawozdawca poseł Onyszkie- 
wicz jest nieobecny, przeto przystępujemu do 
dalszego punktu. 

Sprawozdanie komisyi solnej o pety- 
cyach gmin Pukarowce, Kuryków, Ostrów, 
Siedliska, Nedynia, Błudniki, Tenerowce, Wo- 
łoska wieś i Bolechów ruski o wyjednanie 
zezwolenia na bezpłatne czerpanie surowicy 
ze źródeł solnych w Zawolu względnie w Bo- 
lechowie. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi solnej o petycyach gmin Pukarowce, 
Kuryków, Ostrów, Siedliska, Medynia, Błu- 
dniki, Temerowce, Wołoska wieś i Bolechów 
ruski o wyjednanie zezwolenia na bezpłatne 
czerpanie surowicy ze źródeł solnych w Za- 
woju względnie w Bolechowie. 

Wysoki Sejmie! 

Gminy Pukarowce, Kuryków, Ostrów, 
Siedliska, Medynia, Błudniki i Temerowce 
powiatu Stanisławowskiego proszą o wyjedna- 
nie zezwolenia na bezpłatne czerpanie suro- 
wicy ze źródeł solnych w Zawoju względnie 
w Bolechowie. 

Z uwagi, że pola i sianożęcia w gminach 
tych położone są przeważnie nad .Dniestrem 
i Łomnicą, są zatem z natury swej wilgotne, 
z uwagi dalej, że zeszłoroczne długotrwałe 
deszcze w porze wiosennej i letniej i nastą- 
pione wskutek tego wylewy rzek były przy- 
czyną nie tylko powszechnego nieurodzaju, 
ale sprawiły gospodarzom wiejskim także i 
dotkliwy uszczerkek w ilości i rodzaju pasz 
dla bydła, jakoteż z uwagi, że jakość 
paszy da się słoną wodą znacznie po- 
prawić, nakoniec z uwagi, że mieszkańcy 
powyższych gmin właśnie z powodu klęski 
nieurodzaju w roku bieżącym nie są w moż- 
nnści zakupywania soli bydlęcej, że więc 
przyjście mieszkańcom gmin tych z pomocą, 
w celu uchronienia ich od konieczności wy- 
sprzedania bydła jest wskazanem, a także 
przyjście z pomocą przez dozwolenie czerpa- 
nia surowicy ze źródeł solnych przy należy- 
tym dozorze W. Skarku państwa na straty 
nie narazi, komisya solna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycye gmin Pukarowce, Kuryków, Os- 
trów, Siedliska, Medynia, Błudniki, Teme- 
rowce, Wołoska wieś i Bolechów ruski, o 
zezwolenie na bezpłatne czerpanie surowicy 
ze Źródeł solnych w Zawoju .edstępuje się 
W. ce. k. Rządowi do możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
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komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi solnej o pety- 
eyi włościan wsi Dziekanowice o zniżenie 
ceny wody słonej sprzedawanej w Wieliczce. 

Sprawozdawca poseł Słotwiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi solnej o petycyi włościan wsi Dzie- 
kanowice o zniżenie ceny wody słonej sprze- 
dawanej w Wieliczce. 

Wysoki Sejmie! 

Mieszkańcy wsi Dziekanowice w powie- 
cie wielickim proszą o wyjednanie zniżenia 
ceny wody słonej, sprzedawanej w Wieliczce 
do 30 ct. a. w. za hektoliter i sprzedawania 
wody tej dwa razy w tygodniu. 

Z uwagi na to, że woda słona dawana 
bydłu przyczynia się wielce do korzystnych 
skutków chowu bydła i chroni bydło od róż- 
nych chorób, z uwagi dalej, że w obec niskich 
cen produktów rolnych, chów bydła we wszeł- 
kich możliwych kierunkach popierać należy, 
a na koniec z uwagi, że obniżenie ceny wody 
słonej sprzedawanej w Wieliczce W. Skarb 
państwa na straty nie narazi, zwiększy się 
bowiem jej konsumcya, a przy tem W. Skarb 
państwa ma dostateczne środki do zapobie- 
gania nadużyciom — Komisya solna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę mieszkańców wsi Dziekanowice 
o wyjednanie zniżenia ceny wody słonej sprze- 
dawanej w Wieliczce i sprzedawania wody 
tej dwa razy w tygodniu, udziela się W. c.k. 
Rządowi do możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi solnej 6 pety- 
cyi gminy Trościaniec (powiatu Sniatyńskiego) 
o wyjednanie zezwolenia na bezpłatne czer- 
panie surowicy ze źródeł solnych w Utoro- 
pach. 

Sprawozdawca posej Słotwiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Słotwiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi solnej o petycyi gminy 'rościaniec 
powiatu światyńskiego o wyjednanie zezwo- 
lenia na bezpłatne czerpanie surowicy ze 
źródeł solnych w Utoropach. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Trościaniec powiatu śniatyńskiego 
petycyonuje o wyjednanie zezwolenia na bez- 
płatne czerpanie surowicy ze źródeł solnych 
w Utoropach. 

Położone w Trościańcu grunta są prze- 
ważnie mokre, zatem mniej urodzajne i dla 
tego to mieszkańcy gminy Trościaniec trudnią 
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się chowem bydła, szukając w tym sposobie 
gospodarowania środków utrzymania. 

Zeszłoroczne długotrwałe deszcze w po- 
rze wiosennej i letniej, były przyczyną nie 
tylko powszechnego nieurodzaju, ale sprawiły 
gospodarzom wiejskim także i dotkliwy usz- 
czerbek w ilości i jakości paszy dla bydła, 
która to jakość słoną wodą znacznie popra- 
wić się daje. 

Z powodu zeszłorocznej klęski nieuro- 
dzaju, nie są włościanie gminy Trościaniec 
w możności zakupywania w roku bieżącym 
soli bydlęcej. Aby więc włościan tych od ko- 
nieczności wysprzedania z powodu złej jakości 
paszy, uchronić, należy przyjść im w tym 
względzie z możliwą pomocą, co przez doz- 
wolenie czerpania surowicy ze źródeł solnych, 
uskutecznić się da. 

Z tych przyczyn i gdy takie czerpanie 
przy należytym dozorze W. Skarbu państwa 
na straty nie narazi. Komisya solna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Trościaniec o zezwolenie 
na bezpłatny pobór surowicy ze źródeł sol- 
nych w Utoropach odstępuje się W. c. k 
Rządowi do możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi budżetowej © 
petycyi kuratora fundacyi Skarbkowskiej 
w sprawie zaległości czynszowych z dóbr fun- 
dacyjnych. 

Sprawozdawca poseł Rotter ma głos. 

Sprawozdawca p. Rotter (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi budżetowej z petycyi kuratora fun- 
dacyi hr. Skarbka w sprawie wniesionej kwoty 
70.016 zł. 29 ct. tytułem częściowego wyró- 
wnania zaległych czynszów dzierżawnych jak 
i pokrycia należytości bieżących. 

Wysoki Sejmie! 

W sprawie petycyi kuratora fundacyi hr. 
Skarbka z dnia 10. lutego 1898, która przed- 
stawia kwoty, wniesione przez dzierżawców 
dóbr fundacyjnych na poczet zaległości, wy- 
kazanych w zamknięciu rachunkowem za rok 
1896, jakoteż należytości bieżących — komi- 
sya budżetowa uznaje, że rzeczone zbadanie 
pisma tego i zawartych w niem cyfer, jak 
niemniej przedstawienie stosownych na tej 
podstawie wniosków, należy przedewszyskiem 
do Wydziału krajowego. 

Konstatując przeto, że według wspomnia- 
nego powyżej pisma kuratora, dzierżawcy 
w czasie od zamknięcia rachunków za rok 
1896 do 1. lutego 1898 na poczet tak, zale- 
głości jak i należytości bieżących  uiścili 
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łączną sumę 70.016 zł. 29 ct., konstatując | 


jednak zarazem dalej, że w sumie tej mieści 
Się nie mało przyznanych dzierżawcom przez 


30. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1898. 


tego się przekona, żem dobrze poinformowa- 
ny prawdę, powiedział, i że głosujący za 
wnioskiem komisyi budżetowej mogą być 


Radę administracyjną opustów z rozmaitych ; pewni, że głosowali za rzeczą słuszną. 


tytułów, których uzasadnienie w znacznej 
części opierać się może tylko na zawartych 
w swoim czasie, a komisyi budżetowej co do 
treści nieznanych, kontraktach dzierżawnych, 


Komisya bydżetowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę kuratora fundacyi hr. Skarbka 
w sprawie wniesionej kwoty 70.016 zł. 29 ct. 
tytułem częściowego wyrównania zaległych 
czynszów dzierżawnych jak i pokrycia nale- 
żytości bieżących, przekazuje się Wydziałowi 
krajowemu do stosownego zużytkowania przy 
sporządzaniu przyszłych zamknięć rachunko- 
wych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 

P. Bernadzikowski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Bernadzikowski ma głos: 

P Bernadzikowski. Niedawno temu 
czytałem w jednym z dzienników lwowskich 
artykuł pochodzący z pod pióra hr. Skarbka 
kuratora fundacyi skarbkowskiej, w którym 
zarzuca p. referentowi, że podniesione przy 
dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi budżet. 
o fundacyi skarbkowskiej zarzuty były oparte 
na mylnej podstawie, w szczególności zaś za- 
przecza autor rzeczonego artykułu, aby 
ochmistrzem był majster ciesielski, aby ku- 
rator samodzielnie rządził, gdyż opiera się 
na statucie i uchwałach rady administracyj- 
nej -- w końcu, że pensyę dozorców obniżył 
z 200 zł. na 120 zł., także na podstawie 
statutu. 

Sądzę więc, Że leży to tak w interesie 
p. referenta, jakoteż Wys. Izby, która była 
świadkiem prowadzonej dyskusyi, a wreszcie 
i w interesie prawdy, by p. referent był łas- 
kaw wyjaśnić tę sprawę i ewentualnie uchylić 
zarzuty poczynione jemu, względnie tym, 
którzy w dyskusyi udział brali. 

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, dyskusya 
zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. Rotter. Jestem wdzię- 
czny p. Bernadzikowskiemu za postawioną 
interpelacyę, bo nie będę potrzebował opu- 
szczać Wys. Sejmu pod zarzutem kłamstwa. 
Jeśli z trybuny sprawozdawczej pewną rzecz 
na podstawie aktów się stwierdza, a nastę- 
pnie w piśmie publicznem temu przeczą, to 
sprawozdawca przemawia z trybuny o tym 
samym przedmiocie a nie prostując twier- 
dzenia dziennikarskiego milczeniem swojem 
pośrednioby przyznał, że Świadomie Izbę 
w błąd wprowadził. 

Na to się pisać nie mogę a Wys. Izba 
raczy wysłuchać krótkiego wyjaśnienia, z któ- 


Zaprzecza p. kurator, jakoby ochmi- 
strzem był majster stolarski, ja powiedziałem, 
że kurator kazał ochmistrzowstwo powierzyć 
majstrowi stolarskiemu znosząc zarazem war- 
stat stolarski, że jednak to zarządzenie póź- 
niej musiał cofnąć. W chwili jednak obecnej 
ochmistrzem faktycznie jest cieśla, no, a 
zdaje mi się, że stolarz czy cieśla jednaką 
chyba na tę funkcyę mają kwalifikacyę. 

Że zaś to jest prawdą, Świadczy kopia 
pisma, podpisanego przez kuratora, treści 
następującej: 

„Niniejszem zawiadamiam dyrekcyę za- 
kładu, że Rada administracyjna dnia 5 lu- 
tego postanowiła uwolnić obecnego ochmis- 
trza p. Robaka a przyjąć prowizorycznie na 
rok ochmistrza chłopców p. Juliana Sredziń- 
skiego z płacą roczną 500 zł. pomieszkaniem 
z opałem*. 

A więc o 100 zł. mniej niż suma budże- 
towa. O tym Średzińskim pisze później o czem 
wspomina sam kurator, że jest cieślą, cieśla 
może zniesie obniżenie płacy o 100 zł. 

Wczoraj pojawił się następujący, przez 
kuratora podpisanego artykuł w Przeglądzie : 
„Pan Robak przyjęty był prowizorycznie na 
próbę. Podczas jego służby pojawiły się 
w zakładzie niezdrowy prądy i agiiacya, 
o których on wrzekomo nie wiedział i prze- 


łożonej władzy nie zawiadomił a nadto 
służący pod nim dozorcy opuścili nagle 
służbę." 


Jak są 2 twierdzenia tak są i 2 nie- 
prawdy; bo najprzód agitacyi niezdrowych, 
tj. socyalistycznych nie było. 

Jeżeli kurator twierdzi, że tak, to kłam 
ządaje komisyi Wydziału krajowego, która 
się odbyła pod kierunkiem ówczesnego człon- 
ka Wydziału posła Romanowicza, dalej kłam 
zadaje obu ks. kanonikom, katechetom za- 
kładu, a nawet wyższemu jeszcze dostojni- 
kowi kościoła, którego nazwisko podałem 
w dyskusyi poprzedniej. Wszystkie te osoby 
stwierdziły, że stosunków niezdrowych nie 
ma, przeciwnie, że poziom wychowawczy 
w ostatnich latach ogromnie się podniósł. 

Drugą nieprawdą jest, jakoby dozorcy 
opuścili nagle służbę. Oświadczyli oni bowiem 
już w połowie listopada 1897. że jeżeli od 
1 stycznia 1898 nie będą mieli tej zapłaty, 
jaką otrzymywali przez lat pięć, wtedy o- 
puszezą służbę. Kurator więc był sześć ty- 
godni najprzód powiadomiony o tem, co się 
stanie. 

Dałej pisze p. kurator że Rada admini- 
stracyjna uchwaliła w dniu 8 lutego uwolnić 


30. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1898. 


p. Robaka od obowiązków ochmistrza od dnia, 
do którego prowizorycznie miał 
służyć, że zatem za jej wiedzą i ugodą 
zmienił prowizorycznie ochmistrza*. 

Otóż znowu w dwóch twierdzeniach i 
dwie nieprawdy. Tu bowiem kurator podaje 
8 lutego, w piśmie do Dyrekcyi 5 lutego 
jako datę uchwały Rady, pismo samo raz do 
Dyrekcyi datowane jest 4 lutego. Więc 4 lutego 
donosi kurator, że 5. rada administracyjna pole- 
ciła mu uchylić ochmistrza w gazecie zaś pisze że 
ta uchwała stanęła 8 lutego. A ja tym razem 
wiem, że Rada administracyjna takiej uchwały 
na posiedzeniu nie powzięła wcale lecz rzecz 
traktowała obiegowo z tem, że potem po- 
siedzenie ma się odbyć. Że tak się rzecz 
ma, stwierdza rozprawa, odbyta w tutejszej 
Radzie miejskiej, gdyż radny p. Ciuchiński 
na zapytanie powiedział, że 6. lutego przy- 
szedł do niego okólnik z wnioskiem w po- 
wyższej sprawie, której jednak swego podpi- 
su odmówił, stwierdzając zarazem stanowczo, 
że posiedzenie Rady admin. nie było. A więc 
6-tego dostał okólnik p. Ciuchciński 5 -tego 
(według gazety 8.) rada uchwaliła, a 4-tego 
datowane jest pismo do Dyrekcyi. Druga 
rzecz. Powiedziano w rzekomej uchwąle rady 
administracyjnej „że się uwalnia Robaka od 
obowiązków ochmistrza od dnia, od którego 
prowizorycznie miał służyć“. Otóż miał słu- 
żyć do 15 marca br., a tu tymczasem w piś- 
mie do Dyrekcyi poleca: (czyta): „W wyko- 
naniu powyższej uchwały polecam  Dyrek- 
cyi wypowiedzieć P. Robakowi dalszy sto- 
sunek służbowy a wprowadzić zaraz p. 
Średzińskiego w nowe obowiązki P. Robaka 
pozwalam Panu do końca jego prowizoryum 
tj. do 15 marca br. jako nauczyciela 
zatrudnić w tamtejszej szkole*. 

Skoro więc nowy ochmistrz posadę swo- 
ją ma objąć zaraz więc tamtego oczywiś- 
cie w tej chwili z posady ochmistrza usu- 
nięto, a polecono zająć go, jak pismo stwierdza. 
Powiada dalej p. kurator, że Średziński choć 
trudnił się niegdyś ciesielstwem 
(a więc wie kurator, że cieślę robi ochmis- 
trzem) może być dobrym ochmistrzem chłop- 
ców, gdyż doskonałą wtym względzie odbył 
praktykę u OO. Salezyanówi ks. Siemasz- 
ki w Krakowie.* Szkoda tylko że nie dodał, 
iż bezpośrednio przed przyjściem do zakładu 
był w kopalni węgla na Morawach, gdzie był 
cieślą i dozorcą robotników. O obniżeniu 
płący dozorczej z 210 zł. na 120 mowi ku- 
rator, że statut nakazuje płacić po 120 zł. 
rocznie, że zatem obniżenia owego dokonał 
w myśl statutu. Bardzo dobrze, dlaczego je- 
dnak kurator wbrew statutowi płacił 
po 210 zł. przez kilka lat. Więc albo jedno 
prawda, albo drugie. Dziękuję nakoniec ser- 
decznie, że Wys. Izba raczyła wysłuchać tych 
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kilku słów wyjaśnienia, gdyż byłoby mi bar- 
dzo przykro wyjeżdżać stąd z tą Świadomo- 
ścią, iż mogę być posądzony o to, żem ko- 
misyę budżetową i Wys. Izbę w błąd wpro- 
wadził. Swoją drogą dodam od siebie, że 
gdybym ja był kuratorem, i już na takie 
rzeczy się puszczał, byłbym to wyjaśnienie 
do gazet posłał dopiero po Sejmie. 

Marszałek. Kto przyjmuje wniosek ko- 
misyi, zechce rękę podnieść (większość). 
Wniosek jest przyjęty następuje. 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej w spra- 
wie prośby Błażeja Barana, konduktora dro- 
gi w Sanoku o udzielenie mu veniam stu- 
diorum. 

Sprawozdawca poseł Michalski ma głos 
Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej w sprawie prośby Błażeja 
Barana konduktora drogi krajowej w Sanoku 
o udzielenie mu „veniam studiorum*. 

Wysoki Sejmie ! 

Na mocy reskryptu Wydziału krajowego 
z d. 4 sierpnia 1896. pełni swój obowiązek 
Błażej Baran, konduktor drogi krajowej Dy- 
nów-Sanok jak wskazują Świadectwa znako- 
micie ku zupełnemu zadowoleniu przełożonych 
a jako były wachmistrz żandarmeryi należy 
się spodziewać i nadal takim sumiennym 
pracownikiem pozostanie, ze względu że Wy- 
dział krajowy oświadczył, że petent wyko- 
nuje swoje obowiązki służbowe należycie i że 
jest pilnym i gorliwym służbistą i wnosi 
ażeby Wys. Sejm raczył przychylić się do 
jego prośby o udzielenie mu „veniam stu- 
diorum“ 

Komisya petycjna wnosi 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Sejm udziela Błażejowi Baranowi pro- 
wizorycznemu konduktorowi dróg krajowych 
„veniam studiorum. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść, (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi praw- 
niczej z petycyi zwierzchności gminnej 
miasteczka Wielkie Oczy o utworzenie Sądu 
powiatowego w Wielkich Oczach. 

Sprawozdawca p. Jahl ima głos. 

Sprawozdawca p. dr. Jahl (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi prawniczej z petycyi Zwierzchności 
gminnej miasteczka Wielkie Oczy o utworze- 
Sądu powiatowego w Wielkich Oczach. 

Wysoki Sejmie! 

Petycya niniejsza nie jest nową — była 
ona wniesioną już w r. 1896 i została poq 
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ówczas uchwałą Wys Sejmu z dnia 18. lutego! 1784 o wyjednanie u c. k. władz skarbowych 


1896 Wydziałowi krajowemu do zbadania i po- 
czynienia wniosków przydzieloną. 

Wydział krajowy nie przedłożył wpraw- 
dzie osobnego sprawozdania w tej mierze 
lecz w ogólnem sprawozdaniu z czynności 
Dep. VI. Wydziału kraj. za czas od 1. iisto- 
pada 1896 po koniec października 1897, za- 
znacza, że petycyi miasteczka Wielkich Ócz 
o kreowanie tamże nowego Sądu powiatowego 
postanowił nie popierać. 

Jako główny motyw postanowienia tego 
podaje Wydział kraj opinię Wyższego Sądu 
krajowego we Lwowie, który oświadczył, iż 
ze względu na bliskość Krakowca tudzież 
ogólne względy administracyi i wymiaru spra- 
wiedliwości — kreowanie Sądu pow. w Wiel- 
kich Oczach nie uważa za wskazane. 

Z uwagi jednak, że z chwilą zaprowa- 
dzenia nowej procedury cywilnej stosunki 
miejscowe tak dalece zmienić się mogły, iż 
utworzenie nowego sądu w obrębie politycz- 
nego powiatu jaworowskiego z przydzieleniem 
kilku gmin z powiatu politycznego cieszanow- 
skiego byłoby dla ludności odnośnych gmin 
korzystnem, zwłaszcza, że władze autonomi- 
czne za utworzeniem takiego Sądu powiat. 
w Wielkich Oczach się oświadczyły, komisya 
prawnicza sądzi, że sprawę tę należałoby 
ponownie zbadać i pod ścisłą wziąć rozwagę 
i dlatego wnosi 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę Zwierzchności gminnej miastecz- 
ka Wielki Oczy o utworzenie Sądu pow. 
w Wielkich Oczach, odstępuje się Wydziałowi 
kraj. do ponownego wszechstronnego zbadania 
i zdania sprawy na jednej z najbliższych sesyi 
sejmowych. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamkięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi podat- 
kowej z petycyi Wydziału Rady powiat. w Ja- 
worowie o wyjednanie u Rządu prolongaty 
w płaceniu podatków zaległych i bieżących 
do jesieni bieżącego roku. 

Sprawozdawca p. Kraiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 

L. 1784. 

Spraw ozdanie 
komisyi podatkowej z petycyi Jaworowskiego 
Wydziału Rady powiatowej o wyjednanie 
u c. k Rządu prolongaty w płaceniu podat- 
ków zaległych i bieżących do jesieni r. b. 
z powodu klęski nieurodzaju roku zeszłego. 

Wysoki Sejmie l 

Komisya podatkowa przedkłada petycyę 
jaworowskiego Wydziału Rady pow. do L. 


prolongaty w płaceniu podatków zaległych 
i bieżących do jesieni r. b. z wnioskiem 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm odstępuje petycyę jaworowskiego 
Wydziału Rady powiatowej do L. 1784 o wy- 
jednanie prolongaty w płaceniu podatków za- 
ległych i bieżących do jesieni roku bieżącego 
z powodu klęski nieurodzaju w roku 1897 
c. k. Rządowi do jak najwzgędniejszego za- 
łatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi po- 
datkowej z petycyi Wydziału pow. w Kałuszu 
o wstrzymanie egzekucyi podatków gruntowych 

Sprawozdawca p. Kraiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi podatkowej z petycyi Wydziału Rady 
pow. w Kałuszu z daty 24. stycznia 1898 
L. 292 o wzięcie w obronę rolników większej 
i niniejszej posiadłości, ażeby c. k. Rząd z po- 
wodu zeszłorocznego nieurodzaju wstrzymał 
egzekucyę, podatków gruntowych i domowych 
aż do jesieni roku bieżącego. 

Wysoki Sejmie | 

Komisya podatkowa wnosi 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm odstępuje petycye Wydziału Rady 
powiatowej w Kałuszu wniesione do Ll. 1424 
1477, 1518 o wstrzymanie egzekucyi podat- 
ków gruntowych i domowych zalegających 
u rolników większej i mniejszej posiadłości 
powiatu kałuskiego c. k. Rządowi do jaknaj- 
względniejszego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechcę rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Następuje punkt 26. Sprawozdanie ko- 
misyi podatkowej z petycyi mieszkańców gminy 
Niebieszczany o zniżenie podatków na rok 
bieżący. 

Sprawozdawca p. Kraiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Krałński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi podatkowej z petycyi mieszkańców 
gminy Niebieszczany w powiecie Sanockim 
o zniżenie podatków na rok bieżącyżz powo- 
du ogólnego tegorocznego nieurodzaju, wy- 
nikłego przez klęski elementarne, gradobicie, 
słoty wiosenne i t. p. o zniżenie podatków 
na rok bieżący. 

Wysoki Sejmie! 

Komisya podatkowa wnosi 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
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Sejm odstępuje petycyę mieszkańców |w Gorlicach o subwencyę 5000 zł. na napra- 


Niebieszczany w powiecie Sanockim do L. 
1226 o przyznanie opustów podatkowych z po- 
wodu klęsk elementarnych, a mianowicie gra- 
dobicia, słoty wiosennej i słoty podczas żniw 
c. k. Rządowi do jak najwzględuiejszego za- 
łatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. | 

Następuje punkt 27. Sprawozdanie ko- 
misyi sanitarnej z petycyi gminy m. Dębowiec 
o ustanowienie posady lekarza okręgowego 
z siedzibą w Dębowcu. 

Sprawozdawca p. Jakliński ma głos. 
Sprawozdawca p. Jakliński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi gminy miasta 
Dębowca w powiecie jasielskim o ustanowie- 
nie posady lekarza okręgowego z siedzibą 
w Dębowcu. 

Wysoki Sejmie! 

Miasteczko Dębowiec odległe jest na 8 
kilometrów od powiatowego miasta Jasła sie- 
dziby kilku lekarzy, na pozór więc pomoc 
lekarska dla mieszkańców Dębowca jest bliz- 
ką. Jeżeli się jednak uwzględni, że mała 
pod Dębowcem Wisłoka wzbiera bardzo czę- 
sto a wtenczas jest nie do przebycia płynie 
bowiem jako strumień górski bardzo gwałto- 
wnie, jeżeli się zważy że w miesiącach zimo- 
wych wąwozem dukielskim dmący wiatr two- 
rzy w tamtych stronach trudne do przebycia 
zaspy Śnieżne, szczególnie we wsi Niegłowice 
można twiedzić stanowczo, że jest kilka ba 
nawet kilkanaście tygodni w roku gdzie do- 
stanie się lekarzowi z Jasła do Dębowca jest 
bardzo utrudnione. 


Także okoliczne dość ludne wioski zna- 
chodzą się w tem samem położeniu. Dla tych 
powodów gmina Dębowiec uprasza Wysoki 
Sejm o ustanowienie okręgu sanitarnego 
z siedzibą lekarza okręgowego w Dębowcu 
komisya sanitarna jest zdania, że petycya 
powyższa jest uzasadnioną istotną potrzebą, 
wnosi tedy : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy m. Dębowca o utworzenie 
sanitarnego okręgu z siedzibą lekarza okrę- 
gowego w Dębowcu odseła się Wydziałowi kra- 
jowemu do przychylnego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Następuje punkt 28. Sprawozdanie ko- 


wę dróg powiatowych i gminnych. 
Sprawozdawca p. Wiśniewski ma głos. 
Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi Wydziału Rady 
powiatowej w Gorlicach o subwencyę 500 zł. 
na naprawę dróg powiatowych i gminnych. 

Wysoki Sejmie! 

Wydział Rady powiatowej w Gorlicach 
podnosi, że wskutek oberwania się chmury 
i wylewu wód, drogi tak gminne jak powia- 
towe zostały znacznie uszkodzone — nie mo- 
gą być własnemi środkami powiatu do nale- 
żytego stanu doprowadzone i z tego powodu 
żąda subwencyi w kwocie 500 zł. z fundu- 
szów krajowych. 

Z załączonych do tej petycyi aktów ko- 
misya drogowa przekonała się, że a) w 39 
gminach nie było żadnych szkód b) w 31 
były mniejsze szkody naprawione miejscowy- 
mi środkami e) w 9 gminach naprawa -dróg 
uskutecznioną została szarwarkiem przy po- 
mocy zasiłku z funduszów powiatowych i d) 
w 7 gminach naprawa ta uskuteczniona fun- 
duszem powiatowym. 

W sprawozdaniu Inżyniera Rady powia- 
towej koszt naprawy dróg wskutek klęsk ele- 
mentarnycb obliczono: 


Na drodze Ropa-Wysowa . . 5080 
» „  Sękowa-Męcina 380 
» „ Zagórzany-Dominikowice 25 
5 »  Szymbork-Bystre . 80 
A » Pątna-Nieznajowa 435 
7 „  Libusza-Lipinki 100 
z „  Liary-Rychwałd 50 
W gminach Leszczyny, Kunkowy, 

i Howicy woda zabrała wszystkie 

mosty i drogę na całej prze- 

strzeni zrujnowała szkoda . 4000 

Ogółem 10'150 zł. 


Referent drogowy Wydziału powiatowego 
sprawdził naprawy uskutecznione na drogach 
Sękowa, Męcina, Libusza, Lipinki i skonsta- 
tował bardzo znaczne szkody na drodze Ropa 
Wysowa, podnoszące, że zarządy drogowe w Ro- 
pie i Uściu zaniedbują swoje obowiązki, pre- 
stacye nie są odrabiane i z tych powodów 
droga Ropa-Wysowa jest w złym stanie. 

Fundusz subwencyjny krajowy, przezna- 
czony wyłącznie na budowę dróg w zasadzie 
nie może być użyty na naprawę dróg spowo- 
dowaną klęskami elementarnemi. 

Ponieważ jednak powiat Gorlicki robi 
wszelkie wysiłki, aby doprowadzić drogi do 
dobrego stanu, a obecnie wskutek nieurodzaju 
i wylewu wód nie jest w stanie żaradzić złe- 
mu, byłoby pożądanem, aby jeśli to okaże się 
możliwem, otrzymał bezprocentową pożyczkę 


misyi drogowej z petycyi Wydziału Rady pow. |z funduszów na ten cel przeznaczonych, tem 
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bardziej, że powiat Gorlicki w bardzo małej 
mierze korzystał dotychczas z subwencyi fun- 
duszów krajowych. 

Z tych więc motywów Komisya drogowa 
wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

Petycyę Wydziału powiatowego w Gor- 
licach odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu ? (Nikt.)-Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Następuje: Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gminy Riczka 
(pow. Kossowskiego) w sprawie udzielenia za- 
pomogi na odbudowy dróg gminnych. Spra- 
wozdawca poseł Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Olpiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi (Ls. 818) gminy 
Riczka powiatu Kossowskiego w sprawie udzie- 
lenia zapomogi na odbudowę dróg gminnych. 

Wysoki Sejmie : 

Gmina Riczka, jedna z uboższych gmin 
górskich, powiatu Kossowskiego, której mie- 
szkańcy utrzymują się w mniejszej części 
z hodowli bydła, w przeważnej zaś części żyją 
z zarobku pochodzącego z pracy rąk jak np. 
wyrobem konewek, łopat itp. lub najmują się 
do robót lasowych, — dotkniętą została we- 
dle podania petentów wr. 1897 klęską powo- 
dzi i gradobiciem. 

Deszcze i grady zniszczyły trawę zupełnie 
a zbiór siana wypadł do tego stopnia nędznie, iż 
mowy niema o wyzimowaniu inwentarza. 

Kilkakrotne powodzie zerwały doszczętu 
trzy drogi, jedyne linie któremi wieś Riczka 
komunikować się może z miejscowościami 
w których bądź towary swoje pozbywa, bądż 
żywność zakupuje. 

Klęska powodzi, gradobicia i słoty zwi- 
chnęły cały porządek zarobkowy a gmina 
Riczka stanęła w obec klęski głodu. 

Zrozpaczona gmina prosi o zarobek, a któ- 
ry mogłaby otrzymać przy naprawie i odbu- 
dowie dróg zniszczonych. 

Z przytoczonych wyżej powodów komisya 
drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Riczka powiatu Kosso- 
wskiego w sprawie udzielenia zapomogi na 
odbudowę dróg gminnych, przekazuje się Wy- 
działowi krajowemu do zbadania i uwzględnie- 
nia przy rozdziale zapomóg z r. 1897. 

Marszałek. Rozprawa. otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniogek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Nastepuje: Sprawozdanie komisyi dro- 
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gowej o petycyi gmin powiatu Limanowskiego 
i Nowosądeckiego w sprawie udzielenia za- 
pomogi z funduszu krajowego, na drogę 
z Młynnego do Ujanowiec w pow. Limano- 
wskim a z Tęgoborzy na Świdnik do Żbiko- 
wa w pow. Nowosądeckim. Sprawozdawca p. 
Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Olpiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin powiatu li- 
manowskiego i nowosądeckiego, położonych 
nad rzeką Łososiną w sprawie udzielenia za- 
pomogi z funduszów krajowych na drogę 
idącą w powiecie limanowskim z Młynnego 
do Ujanowiec a w powiecie nowosądeckim 
z Tęgoborzy na Świdnik do Zbikowa. 

Wysoki Sejmie 

Gminy powiatu limanowskiego i nowo- 
sądeckiego położone nad rzeką Łososiną pro- 
szą o zapomogę z funduszów krajowych na 
drogę idącą w powiecie nowosądeckim ż Tę- 
goborzy na Świdnik do Zbikowa. 

Jedyna droga komunikacyjna dla tej 
okolicy idzie dzisiaj przez 11 wsi korytem 
rzeki Łososiny a więc tędy, którędy woda 
płynie, gdyż od drogi powiatowej prowadzą- 
cej z Limanowy do Bochni, do takiejże drogi 
wiodącej z Nowego Sącza do Brzeska jedyną 
ich drogą jest dno rzeki Łososiny. 

Dlatego na tej drodze przytrafiają się 
rok rocznie niezliczone smutne wypadki wsku- 
tek utonięcia, a inwentarz gospodarski mar- 
nuje się. A gdy rzeka wzbierze to całymi 
tygodniami nie mogą się dostać do miasta 
po księdza lub lekarza, na termina do Sta- 
rostwa lub sądu, zmarłego nie można pogrze- 
bać na właściwym cmentarzu, a dziatwa 
szkołna nie może dostać się do szkoły. Wy- 
działy powiatowe limanowski i nowosądecki 
miały się już zająć tą sprawą, zbadały koryto 
rzeki i przekonały się, że drogę rzeczoną 
możnaby poprowadzić jednym z brzegów rze- 
ki i to stosunkowo dość tanim kosztem. 

Z przytoczonych powodów komisya dro- 
gowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin powiatu limanowskiego 
i nowosądeckiego położonych nad rzeką Ło- 
sosiną w sprawie udzielenia zapomogi z fundu- 
szów krajowych na drogę idącą w powiecie 
limanowskim z Młynnego do Ujanowiec, a 
w powiecie nowosądeckim z Tęgoborzy na 
Świdnik do Zbikowa, przekazuje się Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkolnej 
w sprawie petycyi Ludwika Rudnickiego, star- 
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szego nauczyciela w szkole im. Konarskiego 
we Lwowie, o przyznanie pięciolecia. 

W zastępstwie nieobecnego p. Brunickie- 
go głos ma p. Rayski. 

Sprawozdawca p. Rayski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej w sprawie petycyi Ludwika 
Rudnickiego starszego nauczyciela w szkole 
im. Konarskiego we Lwowie 0 przyznanie 
pięciolecia. 

Wysoki Sejmie ! 

Ponieważ petent sam przyznaje, że prze- 
prowadzono przeciw niemu dochodzenie dys- 
cyplinarne, wykazujące nietylko złe postępy 
w nauce, ale nadto inne nieprawidłowości 
stwierdzone załączonym reskryptem rady 
szkolnej okręgowej z daty Lwów 7. września 
1895. L. 2083 przeto komisya szkolna 
wnosi : 

Wysoki Sej raczy uchwalić : 

Nad petycyą Ludwika Rudnickiego na- 
uczyciela szkoły im Konarskiego we Lwowie, 
przechodzi Sejm do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi prze- 
mysłowej z petycyi Wydziału Rady powiato- 
wej w Bochni o założenie szkoły koszykar- 
skiej w Książnicach. 

Sprawozdawca p. Żardecki ma głos. 
Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi przemysłowej z petycyi Wydziału 
Rady pow. w Bochni o założenie szkoły ko- 
szykarskiej w Książnicach. 

Wysoki Sejmie ! 

Wydział pow. w Bochni drogą petycyi 
zwraca się do Wys. Sejmu z prośbą o zało- 
żenie szkoły koszykarskiej w Książnicach 
ewentualnie w innej miejscowości swojego 
powiatu. 

Na uzasadnienie podaje Wydział pow., 
że gminy i obszary dworskie położone nad 
Rabą mają z 500 morgów gruntu zarosłych 
wikliną i, że w razie potrzeby, drugie tyle 
nieużytków można wikliną zasadzić, a wresz- 
cie, iż w długim pasie wiślanym również 
w znacznej ilości wiklina się znajdzie. 

Zważywszy, że założenie szkoły czy też 
zaprowadzenie kursu wędrownej nauki poprze- 
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iżby przeprowadzane zostały odpowiednie ro- 
kowania z czynnikami miejscowymi a jeżeli 
rokowania doprowadzą do rezultatów dodat- 
nich, ewentualnie przystąpił do utworzenia 
szkoły czy też kursu wędrownego dla nauki 
koszykarstwa. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. | 6 | 

Następuje: Sprawozdanie komisyi prze- 
mysłowej z petycyi ks. Jana Turzańskiego 
o udzielenie zapomogi dla prywatnej szkoły 
tkackiej w Budzanowie. 

Sprawozdawca p. Żardecki ma głos. 
Sprawozdawca p. Żardecki (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi przemysłowej z petycyi ks. Jana Tu- 
rzańskiego o udzielenie zapomogi dla prywat. 
szkoły tkackiej w Budzanowie. 

Wysoki Sejmie ! 

Ks. Jan Turzański rz. kat. proboszcz w 
Budzanowie, założyciel prywat. szkoły tkac- 
kiej kilimkarskiej uprasza o udzielenie zasił- 
ku w wysokości 500 zł. na cel rozszerzania 
sali i przykupna dwóch warstatów. 

Komisya jest zdania, że chcąc załatwić 
ze skutkiem prośbę ks. Jana Turzańskiego 
należy wpierw zbadać, czy i o ile szkoła 
o której mowa zasługuje na poparcie, a tem 
samem na udzielenie subwencyi, przeto w 
konsekwencyi wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę ks. Jana Turzańskiego rz. kat. 
proboszcza w Budzanowie o udzielenie zapo- 
mogi w wys. 500 zł. dla pryw, szkoły tkac- 
kiej, odstępuje Sejm Wydziałowi kraj. wzglę- 
dnie kraj. komisyi dla spraw przemysłowych 
do zbadania i możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi gospo- 
darstwa krajowego z petycyi obszaru dwor- 
skiego Sanniki i Mistyce i gminy Sanniki 
o pomoc celem uregulowania i pogłębienia 
potoków na terytoryum Sannik. 

Sprawozdawca p. Gorayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Gterayski (czyta): 

Sprawozdanie 
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dzić muszą odpowiednie rokowania z czynni-'komisyi gospod. kraj. z petycyi obszaru dwor- 
kami miejscowymi, przeto komisya przemysło- | skiego Sanniki i Mistycze L. 1203 i gm. San- 
wa wnosi: niki L. 858. 

Wysoki Sejm uchwalić raczy : Wysoki Sejmie! 

Petycyę Wydziału Rady pow. w Bochni| Obszar dworski ze Sannik i Mistycz 
o założenie szkoły koszykarskiej, przekazuje | oraz gmina Sannika wnoszą prośbę o pomoc, 
Sejm Wydziałowi kraj. względnie kraj. ko-; celem uregulowania i pogłębienia koryta ró- 
misyi dla spraw przemysłowych z żądaniem, | żnych potoków, które łącząc się włąśnie ną 
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terytoryum Sannik niezmierne szkody wyrzą- 
dzają przy chwilowym nawet ulewnym deszczu 
i niszczą ziemiopłody rok rocznie na najbuj- 
niejszych łąkach i polach, które do 1, 2 i 3 
klasy są zaliczone, na przestrzeni około 6000 
morgów. 

Już przed półtora rokiem na prośbę 
gmin i obszarów dworskich w  Sannikach, 
Mistyczach, Lipnikach, Podliskach, Czyżowi- 
cach i Wołczyszczowiecach c. k. Starostwo 
w Mościskach zarządziło dnia 3. czerwca 
1898. dochodzenie komisyjne na miejscu i po 
dokładnem zbadaniu komisya ta uznała za 
konieczne wykonanie robót, które wykazane 
są szczegółowo w jej Sprawozdaniu, a orga- 
na techniczne Starostwa ułożyły nawet pro- 
jekt ich przeprowadzenia. 

Gmina i obszar dworski w Sannikach 
proszą przeto Wys. Sejmu o pomoc technicz- 
ną biura melioracyjnego i o subwencyę. 

Ponieważ roboty konieczne nie zdają się 
nastręczać wielkich trudności i kosztów, po- 
trzeba ich i rentowność skonstatowane są 
przez c. k. Starostwo w Mościskach, a doty- 
czące gminy i obszary dworskie pragną się 
także przyczynić do kosztów i odnośnych ro- 
bót, komisya gosp. kraj. wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę obszaru dworskiego i gmin San- 
nik i Mistycz odstępuje się Wydziałowi kra- 
jowemu z poleceniem wyjednania u Rządu 
zasiłku z funduszu zapomogowego, udzielenia 
zasiłku kraj. i dostarczenia pomocy technicz- 
nej „dla wykonania robót. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Wniosek 
jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi sanitar- 
nej o petycyi mieszkańców miasteczka Strze- 
liska Nowe w powiecie Bobreckim, o wyjed- 
dnanie otwarcia apteki publicznej w temże 
miasteczku. 

Sprawozdawca poseł Jakliński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Jakliński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi mieszkańców 
miasteczka Strzeliska Nowe w pow. Bobrec- 
kim, o wyjednanie otwarcia apteki publicznej 
w temże miasteczku. 

Wysoki Sejmie ! 

Miasteczko Strzeliska Nowe liczące bli- 
sko 4.000 mieszkańców jest odległe na 16 
klm. od najbliższej apteki w Bóbrce i jest 
siedzibą lekarza, który mimo braku apteki 
w miejscu jest dość zajętym od lat 5 a że 
i liczne wioski okoliczne cierpią na brak 
bliskiej apteki, proszą Wys. Sejm o wyjedna- 
nie u c. k. Rządu otwarcia apteki publicznej 
w temże miasteczku. 
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Komisya sanitarna jest zdania, że pety- 
cya ta jest rzeczywistą potrzebą uzasadnioną 
— wnosi tedy: 

Wys. Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę mieszkańców miasteczka Strze- 
liska Nowe o wyjednanie otwarcia apteki 
publicznej w Strzeliskach Nowych, odstępuje 
Sejm ce k. Namiestnictwu z wezwaniem o 
przychylne załatwienie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi sani- 
tarnej o petycyi gmin Wybranówka i Bryńce 
cerkiewne, aby siedzibą lekarza okręgowego 
była Wybranówka a nie inna miejscowość. 

Sprawozdawca poseł Jakliński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Jakliński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi gmin Wybra- 
nówka i Bryńce cerkiewne, aby siedzibą le- 
karza okręgowego była Wybranówka a nie 
inna miejscowość. 

Wysoki Sejmie! 

Dr. Zalewski został mianowany lekarzem 
okręgowym z siedzibą w Wybranówce, gdzie 
pobywszy kilka dni wyprowadził się do 
wsi Borynicze podając za przyczynę, że nie 
mógł dostać odpowiedniego pomieszkania* 
Reprezentacya gm. Wybranówka uprasza 
o spowodowanie zarządzenia, aby przyrze- 
czony lekarz obrał napowrót za siedzibę swą 
Wybranówkę, gdyż tam potrzebniejszym jest 
lekarz, niż w innej miejscowości a na po- 
parcie swego twierdzenia podaje fakt, że 
w roku zeszłym zmarło 19 osób na płonicę. 

Komisya sanitarna jest zdania, że powód 
zmiany siedziby przez lekarza okręgowego 
podany, musiał być rzeczywiście prawdziwym, 
jeżeli tenże korzystniejszy pobyt w miaste- 
czku zamienił na pobyt na wsi, że rzeczą 
tak bardzo w tej sprawie interesowanej gminy 
było ułatwienie wynajęcia odpowiedniego po- 
mieszkania lekarzowi tak bardzo pożądanem 
i że wreszcie trudną do przypuszczenia jest 
rzeczą, aby ta zmiana miejsca pobytu stała 
się bez zezwolenia dotyczących władz. Po- 
nieważ komisya sanitarna nie jest w posia- 
daniu żadnych aktów do tej sprawy się od- 
noszących, wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin Wybranówka i Bryńce cer- 
kiewne odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do urzędowego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 


przyjęty. e 
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Następuje: Sprawozdanie komisyi podat- 
kowej z petycyi Ołeksy Turko, rolnika w Cho- 
tyńcu, o odpisanie podatku domowego w kwo- 
cie 40 zł. 

Sprawozdawca poseł Kraiński ma głos. 

Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 

L. s. 1.332. 

Sprawozdanie 
komisyi podatkowej z petycyi Oleksy Turko, 
rolnika w Chotyńcu o uwolnienie od płacenia 
podatku domowego w kwocie 40 zł. niesłu- 
sznie nań przepisanego, od domu pod Nr. 
129. w Chotyńcu, który od dawna nie 
istnieje. 

Wysoki Sejmie ! 

Komisya podatkowa wnosi, Wysoki Sejm 
raczy uchwalić : 

Sejm odstępuje petycyę Oleksy Turko 
z Chotyńca do l. 1382 o odpisanie podatku 
domowego w kwocie 40 zł. z domu pod NK. 
129. w Chotyńcu dawno zniesionego c. k. 
Rządowi do właściwego urzędowania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 4 s 

Następuje: Sprawozdanie komisyi podat- 
kowej z petycyi Tomasza Krzysia, nauczy- 
ciela kierującego w Bukowsku, o odpisanie 
podatku dochodowego od płacy w kwocie 
61 zł. 19 ct. 

Sprawozdawca poseł Kraiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi podatkowej z petycyi Tomasza Krzy- 
Sia, nauczyciela kierującego w Bukowsku 
o odpisanie podatku dochodowego od płacy 
za czas od 1. lutego 1892 do 31. paździer- 
nika 1897 w kwocie 61 zł. 19 ct. w. a. 

Wysoki Sejmie 

Komisya podatkowa wnosi: 

Z powodu petycyi Tomasza Krzyś, kie- 
rującego nauczyciela w Bukowsku, o odpisa- 
nie podatku dochodowego od płacy w kwocie 
61 zł. 19 ct. w. a. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm odstępuje petycyę Tomasza Krzyś 
kierującego nauczyciela w Bukowsku do 1. 
1635 o odpisanie zaległego podatku docho- 
dowego od płacy w kwocie 61 zł. 19 ct. za 
czas od 1. lutego 1892 do 31. października 
1897 e. k. Rządowi do możliwego uwzględ- 
nienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
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z Mielca o zwrot niesłusznie pobranych kwot 
podatku domowo-ćzynszowego w kwocie 58 zł. 
80 ct. 

Sprawozdawca poseł Kraiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Kraiński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi podatkowej o petycyi Jędrzeja Ko- 
paczyńskiego z Mielca, o zwrot niesłusznie 
pobranych kwot podatku domowo- czynszowego 
w kwocie 58 zł. 80 ct. przez c. k. Urzędy 
podatkowe w Brzesku i Wojniczu. 

Wysoki Sejmie! 

Komisya. podatkowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy z powodu petycyi 
Jędrzeja Kopaczyńskiego z Mielca o zwrot 
niesłusznie pobranych kwot podatku domowo- 
czynszówego uchwalić: 

Sejm odstępuje petycyę Jędrzeja Kopa- 
czyńskiego z Mielca do l. 1417 o zwrot nie- 
słusznie pobranych kwot podatku domowo- 
czynszowego w wysokości 58 zł. 80 ct. w c. k. 
urzędach podatkowych w Brzesku i Wojniczu, 
c. k. Rządowi do właściwego urzędowania. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. | : T 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkol- 
nej o petycyi gminy Sporysz (pow. Żywiec- 
kiego) o odpisanie zaległych prestacyj szkol- 
nych w kwocie 1.205 zł. ? 

i Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma głos. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi gm. Sporysz po- 
wiatu Żywieckiego o odpis.nie zaległych pre- 
stacyj szkolnych w kwocie 1.205 zł. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina Sporysz powiatu Żywieckiego wnio- 
sła prośbę do Wysokiego Sejmu o odpisanie 
zaległych prestacyj szkolnych w resztującej 
kwocie 1.205 zł. urosłych z następujących 
powodów. Gmina sporysz należała do związku 
szkolnego w Żywcu od r. 1875 do 1888 
a zatem przez lat 13 pomimo że korzystała 
ze szkoły żywieckiej tylko 3 lata t. j. od 
r. 1875 do r. 1878 gdyż w tymże roku wy- 
budowała najpierw szkołę drewnianą, posta- 
rała się o swojego etatowego nauczyciela, 
któremu dopłaca rocznie po 170 zł. ponad 
ten obowiązek, jaki zmuszona była płacić do 
awiązku szkolnego w Żywcu w kwocie 200 zł. 
rocznie, z której jednakowoż wcale nie ko- 
rzystała i z tego tytułu urosła zaległość jak 


żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie |świadczy odezwa Świetnego c. k. Urzędu po- 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje, datkowego w Żywcu w kwocie 2.061 zł. a conto 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- | której zaległości spłaciła gmina Sporysz kwo- 
szość.) Jest przyjęty. tę 856 zł. a resztującą kwotę 1205 zł. dla 

Następuje: Sprawozdanie komisyi podat- | swojego ubóstwa i nędzy nadzwyczajnej tejże 
kowej z petycyi Jędrzeja Kopaczyńskiego : gminy, która jest tylko siedzibą zamieszkałą 
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przeważnie przez cyganów koczujących gali- 
cyjskich spłacić nie jest w stanie, a wreszcie 
gmina ta pomimo swojego ubóstwa przed dwu 
laty musiała wystawić własny budynek szkolny 
kosztem 11.000 zł. na który ani jednego 
centa z funduszu szkolno-krajowego do osta- 
tniej chwili nie otrzymała, pomimo że w swoim 
czasie wniosła stosowne prośby do Wys. c. k. 
Rady szkolnej krajowej we Lwowie wskutek 
czego zaciągnąć musiała wielkie długi w kasie 
aszczędności w Żywcu, na których spłatę czyli 
omortyzacyę, musiała nałożyć dodatków według 
wykazu z c. Urzędu podatkowego w Żywcu 
z dnia 21. stycznia 1898 1. 439 wynoszących 
przy gminie sporysz. 1338%,. Z tych żatem 
powodów komisya szkolna sądzi, iż skoro 
gmina Sporysz bez żadnego zasiłku z funduszu 
krajowego wybudowała tak znacznym kosztem 
własną szkołę pomimo, iż ten zasiłek w myśl 
ust. kraj, z r. 1894 o budowie szkół ludo- 
wych jej się należał i gmina ta o takowy 
kilkakrotnie się domagała, lecz z niewiado- 
mych przyczyn dotychczas jej udzielonym nie 
jest, dlatego komisya nie mając pod ręką po- 
trzebnych danych celem rozwiązania tej kwe- 
styi stawia wniosek. 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Petycyę gminy Sporysz pow. Żywieckiego 
odstępuje się c. k. Radzie szkolnej krajowej 
do zbadania i i możliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkol- 
nej o petycyi m. Dobromilu o wyłączenie 
gminy Huczko wraz z obszarem dworskim 
ze związku szkolnego z miastem Dobromilem. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma głos. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk. (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi miasta Dobromila 
o wyłączenie gminy Huczka wraz obszarem 
dworskim ze związku szkolnego z miastem 
Dobromilem. 

Wysoki Sejmie! 

Rada gminna królewskiego miasta Dobro- 
mila wniosła prośbę do Wysokiego Sejmu o wy- 
łączenie gminy Huczka wraz z tamtejszym ob- 
szarem dworskim ze związku szkolnego z mia- 
stem Dobromilem a zarazem o uregulowanie 
prestacyi szkolnych z tego tytułu wynikłych po- 
pierając prośbę swoją następującymi motywami: 

I. Że miasto Dobromił wybudowało przed 
20 laty własnym jedynie kosztem dwie szkoły 
4-ro klasowe męską i żeńską wyłącznie dla 
własnej potrzeby miasta Dobromila i wyłącznie 
z własnych funduszów pokrywało wszystkie 
potrzeby szkolne, lecz mimo tego nie sprze- 
ciwiało się by mieszkańcy sąsiednich miejsco- 
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wości jako to z gminy Huczka, obszaru dwor- 
skiego w Huczku ze Salin w Lacku, korzy- 
stali z tychże szkół w Dobromiłu, do których 
dzieci swoje na naukę posyłali, skutkiem 
czego frekwencya dziatwy szkolnej wzrosła 
do tego stopnia, że Wysoka c. k. Rada szkolna 
krajowa widziała się zniewoloną w r. 1893 
przekształcić w mieście Dobromilu czterokla- 
sowe szkoły na pięcioklasowe, męzką i żeń- 
ską włączając zarazem do związku szkolnego 
w Dobromilu wyżej wspomniane osady t. j. 
gminę Huczko wraz z tamtejszym obszarem 
dworskim i mieszkańcom Salin w Lacku, 
które to osady dają obowiązanych dzieci do 
szkoły przeszło 340 a sam Dobromil około 400. 

II. Ze w obec tak znacznej frekwencyi 
dzieci pomienione osady a wzgłędnie gmina 
Huczko wraz z obszarem dworskim przyczynia 
się rocznie kwotą 165 zł. na potrzeby szkolne 
gdy w obec tego miasto Dobromil ponosi 
ten ciężar w wysokości 6.894 zł. 59 ct. który 
to stosunek płacy przedstawia się jak 1—42, 
gdy tym czasem użytkowanie ze związku szkoły 
jak 1—2. 

III. Że to nadzwyczajne przeciążenie 
miasta Dobromila co do pokrywania potrzeb 
szkolnych jest oparte na majątku zarodowym 
na który się przyłączone osady do związku 
szkolnego nie składały, a wreszcie, że do- 
chody z tego majątku nie mogą być obracane 
na same potrzeby szkół, bo miasto ma rów- 
nież rozliczne potrzeby i inne, które Wysoka 
c. k. Rada szkolna krajowa przy innych mia- 
stach galicyskich uznała za słuszne i bardzo. 
znaczną część tych ciężarów na potrzeby 
szkolne przekazała na fundusz szkolny kra- 
jowy a miasto Dobromil stanowi jedyny wy- 
jątek pod tym względem tak dalece, że kiedy 
Podgórz przy 10.000 mieszkańcach i ro- 
cznym dochodzie brutto 104.125 zł. płaci 
rocznie na prestacye szkolne 3050 zł. to 
w przeciwstawieniu Dobromil przy 3.300 lu- 
dności z dochodem rocznym brutto 27.000 
musi opłacać rocznie na ten sam cel kwotę 
6.894 zł. 59 ct. a jeszcze inaczej stosunek 
ten przedstawia się z miastem Przemyślem 
który liczy 36.000 mieszkańców z budżetem 
rocznym w dochodzie do 300.000 a który opłaca 
rocznie na prestacye szkolne tylko 8.000 co 
czyni stosunkowo zawsze kilkanaście razy 
mniej niż w Dobromilu. 

Otóż z naprowadzonych motywów widać 
o ile one są na prawdziwych danych oparte, 
źe miasto Dobromil, jako stosunkowo bardzo 
mała mieścina galicyjska o 3.300 ludności 
z rocznym dochodem budżetowym brutto 
27.000 w porównaniu z innemi miastami w Ga- 
licyi przy nałożonym obowiązku rocznym na 
prestacye szkolne w kwocie 6894 zł. jest 
zanadto finansowo przeciążone a gdy do tego 
doda się jeszcze ciężar własnym kosztem 
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pobudowania dwóch szkół pięcioklasowych 
a użytkowanie z nich jak 1—2 w obec gminy 
i obszaru dworskiego w Huczku oraz Salin 
w Lacku, które żadnym groszem do wybudo- 
wania tychże szkół w Dobromilu się nie przy- 
czyniły to ma się prawdziwy obraz już nie 
jak wyżej wspomniano przeciążenia, ale pra- 
wdziwego pokrzywdzenia. 

Jednakże mimo tego kwestya ta łatwa 
do rozwiązania nie jest bo osady wyżej po- 
mienione, nabywszy raz prawa przyłączenia 
się do związku szkolnego w Dobromilu i wi- 


dząc tam korzystną dla siebie egzystencyę, 


przez korzystanie dzieci z nauki pięcioklaso- 
wej która ma zupełnie inne znaczenie jak 
nauka w szkole jedno lub dwu klasowej 
a wreszcie przyczyniając się stosunkowo ma- 
łym datkiem rocznym w kwocie 165 zł. ma 
się już zabezpieczone pomieszczenie w tejże 
szkole na przeszło 340 dzieci, nie tak łatwo 
będzie można zmusić te osady zrzeknięcia 
się z tego raz uzyskanego prawa przyłączenia 
się do związku szkolnego, a zmuszenia ich 
do wybudowania własnej szkoły chociażby 
i przy zastosowaniu Ścisłem ustawy krajowej 
z r. 1834 o budowie szkół i złożeniu przez 
nich li tylko 130% procentów od podatków 
własnych, gdyż z cyfry obecnej prestacyi wy- 
mierzonej z góry poznać można iż to są 
osady z bardzo małą wydatnością centa nało- 
żonego do podatków stałych, a na to miejsce 
z bardzo gęstym zaludnieniem jakiejś kate- 
goryi przeważnie robotników, która wcale 
swej egzestencyi na sile podatkowej nie opiera, 
a wreszcie co w danym razie zrobić z owemi 
dwoma szkołami pięcioklasowemi w Dobromilu 
wobec frekwencyi tylko 400 dzieci Dobro- 
milskich gdyby na wypadek odłączenie wspo- 
mniane nastąpić miało i czy możnaby propo- 
nować Wysokiej Radzie szkolnej krajowej 
przeistoczenie tychże szkół dwóch 5-cio kla- 
sowych na jedną szkołę mięszaną 4-ro kla- 
sową lub powrót do dawnego stanu dwóch 
Otóż zdaje mi się że wobec uzasadnio- 
nego przeciążenia miasta Dobromila z jednej 
strony a naprowadzonych w referacie tru- 
dności z drugiej strony, możnaby znaleść naj- 
łatwiejsze modus vivendi aby dzisiejszy stan 
dwóch pięcioklasowych szkół t. j. męskiej 
i żeńskiej zupełnie nie ruszać i pozostawić 
w mocy co dopiero utworzony związek szkolny 
pomiędzy wspomianemi osadami a miastem 
Dobromilem, a na to miejsce słusznie i spra- 
wiedliwie rozdzielić prestacye szkolne w ten 
sposób aby */; część tegoż ciężaru ująć mia- 
stu Dobromilu i przenieść na fundusz szkolny 
krajowy, dlatego komisya szkolna wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
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puje się Wysokiej Radzie szkolnej krajowej 
do zbadania i odpowiedniego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Większość) 
Jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkol- 
nej o petycyi gminy Grębów (pow. Tarnobrze- 
skiego) o przyspieszenie budowy szkoły w tej 
gminie. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma głos. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 

Ls. 1.408. 

Sprawoznanie 
komisyi szkolnej o petycyi gminy Grębów 
pow. Tarnobrzeskiego o przyspieszenie budo 
wy szkoły w tejże gminie. 

Wysoki Sejmie ! 

Gm. Grębów pow. Tarnobrzeskiego wspól- 
nie z Radą szkolną miejscową wniosła prośbę 
do Wys. Sejmu o przyspieszeniu budowy szko- 
ły na podstawie przedłożonych planów w swoim 
czasie c. k. Radzie szk. kraj. z zastosowaniem 
ustawy o budowie szkół z r. 1894 dz. ust. 
kr. nr. 49 popierając swą prośbę następują- 
cymi motywami: 

L Że gmina ta licząca przeszło 5.000 
ludności posiada wprawdzie zorganizowaną 
szkołę 4 klasową mięszaną wraz z połączo- 
nym kursem rolniczym, do której uczęszczać 
winno około 1122 uczniów jednakże budynek 
szkolny jest stary, zupełnie zdezolowany, 
z drzewa budowany, który w każdej chwili 
grozi zawaleniem, a reperacya jego nie war- 
tałaby kosztów naprawy. 

IL. Ze w tymże starym budynku szkol- 
nym mieszczą się tylko 3 klasy naukowe, 
a dla 4 klasy musiano wynająć osobny lokal, 
daleko od tejże szkoły położony i nie odpo- 
wiadający wymogom hygienicznym. 

II. Że władze szkolne prawie jednogło- 
śnie oświadczyły się za koniecznością wysta- 
wienia owego budynku szkolnego w Grębo- 
wie w skutek czego strony konkurujące spo- 
rządziły plan i kosztorys na kwotę 16.000, 
a tylko c. k. Rada szk. kraj. na plan tenże 
się nie zgodziła jako za wysoki i zreduko- 
wała takowy czy właściwie; wskazała na plan 
szkoły w Pawłosiowie z oznaczeniem kosztów 
budowy na 13.100 zł. z czego po odtrąceniu 
122%, przypadających na strony konkuren- 
cyjne przypada na fundusz szkolno-krajowy 
do pokrywa kwota 7087 zł i 64 ct, od cze- 
go się c. k. Rada szk. kraj. bynajmiej nie 
uchyla. 

IV. Gdy ale z dalszych motywów tejże 
prośby widać, że strony konkurencyjne planu 
tegoż proponowanego przez c. k. Radę szk. 


Petycyę gminy miasta Dobromila odstę- |kraj. przyjąc nie chcą, że plan ten obliczony 
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na 300 dzieci obowiązanych okazuje się nie- 
odpowiednim dla Grębowa i proszą o zezwo- 
lenie na budowę szkoły według swojego pier- 
wotnego nieco zmienionego planu z kosztorysem 
16.000 zł. przyjmując na siebie pokrycie 
wszelkiej nadwyżki jaką ponad datek krajowy 
z funduszu krajowego w kw. 7087 zł. na stro- 
ny konkurencyjne przypadnie. 

Gdy wreszcie z odpisu rezolucyi c. k. 
Rady szk. kraj, we Lwowie z d. 8 czerwca 
1897 do L. 11313 wystowanej do c.k. Rady 
szkol. okregowej w Tarnobrzegu, a zakomu- 
nikowanej stronom interesowanym, czyli Ra- 
dzie szkol. miejscowej w Grębowie pismem 
z d. 28. października 1897 1l. 1180 okazuje się 
że Wys. c. k' Rada szk. kraj. na podstawie 
protokolarnej pertraktacyi stron konkurują- 
cych zdziałanej w r. 1897 zgadza się na wy- 
budowanie nowego budynku szkolnego w Grę- 
bowie według pierwotnego nieco zmienionego 
planu z kosztorysem na 16.000 stosownie do 
życzenia stron konkurujących i wspólnie uło- 
źonym warunkiem, iź pomimo wyższego ko- 
sztorysu fundusz kraj. przyczyni się tylko 
datkiem jak z niższego kosztorysu propono- 
wanego przez Wys. c. k. Radę szk. kraj. 
w kwocie 7087 zł. i 64 ct. wypada, pod wa- 
runkiem sprostowania planów i kosztorysu 
wedle tamże dołączonej szkicy, z zapewnie- 
niem mieszkania dla kierownika szkoły, skła- 
dającego się z 2 pokoi i kuchni, oraz mie- 
szkania dla drugiego nauczyciela z 1 pokoju 
i kuchni, a strony konkurujące dotychczas 
wskazanego sprostowania planów wykonać 
nie chcą, opierając się na art. 16 ustawy 
z dnia 1. stycznia 1889 nr. 16 Dz. ust. kraj. 
iż mieszkanie dla nauczyciela drugiego nie 
jest ustawowo wymagane. 

Ponieważ art. 16 powołanej ustawy brzmi, 
iż każdemu dyrektorowi kierownikowi szkoły 
tudzież rauczycielowi młodszemu który sam 
w szkole naucza, należy się stosowne bezpłat- 
ne mieszkanie ile możności w budynku szkol- 
nym, a w wypadku tym pomieszczając gm. 
Grębów w planie swoim pomieszkanie stoso- 
wne dla kierownika szkoły o 2 pokojach 
i kuchni, czyni tem zadość wymogom usta- 
wy z r. 1889 Nr. 16 i według brzmienia 
tegoż art. 16 gmina nie jest obowiązana sta- 
wiać mieszkania dla drugiego nauczyciela, bo 
w danym razie skoro w Grębowie jest szkoła 
4 klasowa upomniałby się o takie same 
pomieszczenie trzeci i czwarty nauczyciel, 
albo pomiędzy trzema młodszymi nauczycie- 
lami powstałby spór, któremu z nich przy- 
sługuje prawo wólnego mieszkania, dlatego 
więc aby uniknąć tego nieporozumienia po- 
między samymi nauczycielami, a zarazem, aby 
dać sprawiedliwy wyraz w zastosowaniu usta- 
wodawstwa szkolnego tem bardziej, że gmina 
ta buduje szkołę ponad własne ustawowe zo- 
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bowiązunie o 3.000 zł. wyżej. Dlatego komi- 
sya szkolna sądzi, iż w tym wypadku nale- 
żałoby Wys. c. k, Radzie szkolnej kr. odstą- 
pić od żądania przymusowego pomieszczenia 
w planie pomieszkania dla młodszego nauczy- 
ciela, lub w drodze nowej pertraktacyi pod- 
wyższyć datek z funduszu szkolno-krajowego 
stosownie do nowo poprawić się mającego 
planu budowy i dlatego wnosi :, 

Wysoki Sejm raczy uchwaiić: 

Petycyę gminy Grębowa odstępuje się 
c. k. Radzie szkol. kraj, do możliwego uwzglę- 
dnienia i zarządzenia. 


Marszałek. :'Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt glosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi szkol- 
nej z petycyi gminy Jaćmierz (pow. Sanoc- 
kiego) o przyspieszenie budowy szkoły. 

Sprawozdawca poseł Kramarczyk ma głos. 

Sprawozdawca p. Kramarczyk (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej z petycyi gminy Jaćmierz 
powiatu sanockiego o przyspieszenie budowy 
szkoły. 

Wysoki Sejmie! 

Gmina miasteczka Jaćmierz i Posada 
Jaćmierska wniosły prośbę do Wys. Sejmu 
o przyspieszenie budowy szkoły wspólnej 
dla tychże dwóch miejscowości, motywując 
swoją prośbę, iż przed paru laty została 
zorganizowana w miasteczku Jaćmierzu szkoła 
trzyklasowa z utworzeniem przy tejże szkole 
kursu rolniczego, pomimo, że w miejscowości 
tejże nie ma żadnego budynku szkolnego 
i poszczególne klasy mieszczą się tylko w wy- 
najętych ubikacyach, i to co najgorsza rżecz 
każda klasa w innym domu w ciasnocie 
nie odpowiadającej wymogom hygienicznym, 
o czem Władza szkolna ma być dokładnie 
poinformowaną a pomimo tego stosunek 
tenże trwa już długie lata, chociaż gminy 
ze swej strony niczego nie zaniedbały, aby 
tylko szkoła odpowiednia jak najrychlej wy- 
stawioną była, gdyż owe gminy przedłożyły 
swego czasu plan i kosztorys szkoły, zakupiły 
plac odpowiedni pod szkołę a przypadające 
z kosztorysu datki w wysokości 130%/, pro- 
centów już dawno strony konkurujące zło- 
żyły i ową kwotę w Kasie Towarzystwa za- 
liczkowego w Sanoku ulokowały, a mimo 
tego sprawa budowy tejże szkoły na próżno 
oczekuje ostatecznego załatwienia, na czem 
wiele cierpią obowiązane strony nie tylko 
z powodu niedogodności rozrzuconych wyna- 
jętych klas szkolnych ale zarazem z powodu 
opłacania znacznego czynszu dzierzawy za 
najem klas szkolnych, jakoteż i pomieszkania 
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kierownika szkoły, które to obciążenie z tego 
tytułu wynosi rocznie 200 zł. 

Gdy tedy naprowadzone okoliczności 
przemawiają mocno za przyspieszeniem przy- 
stąpienia do budowy szkoły trzyklasowej 
w Jaćmierzu, a stosowne plany i kosztorysy 
już znajdują się złożone w c.k. Radzie 
szkolnej krajowej, dlatego komisya szkolna 
wnosi : 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Petycyę miasteczka Jaćmierz i gminy 
Posada Jaćmierska odstępuje się Radzie 
szkolnej krajowej do zbadania i możliwego 
uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść.  (Większość.) 
Jest przyjęty. 

Następuje sprawozdanie komisyi pety- 
cyjnej z petycyi gminy Niebyłów (pow. Ka- 
łuskiego) o zaprowadzenie 6 jarmarków co- 
rocznych, 
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rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. | 

Następuje sprawozdanie komisyi pety- 
cyjnej z petycyi gminy Budków (pow. Bo- 
breckiego) w sprawie konkurencyi do budowy 
probostwa w Podmanasterzu. 

Sprawozdawca poseł Hamorak ma głos. 
Sprawozdawca p. Hamorak (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Budków 
powiatu Bobreckiego w sprawie konkurencji 
do budowy probostwa w Podmanasterzu. 

Wysoki Sejmie! 

Gminy Podmanasterz i Budków powiatu 
Bobreckiego budują, kosztem 4.800 zł. gr. kat. 
plebanię i to w Podmanasterzu, bo Podma- 
nasterz jest matrix a Budków filią. C. k. Sta- 
rostwo po przeprowadzonej rozprawie orzekło 
zupełnie sprawiedliwie i w myśi ustawy 
o konkurencyi kościelnej, że każdy parafianin 
obóch gmin na podstawie opłacanych podat- 
ków w równej mierze do tej budowy kon- 


Sprawozdawca poseł Famorak ma głos. | kurować musi. 


Sprawozdawca p. Hamorak (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Niebyłów, 
powiatu Kałuskiego w sprawie przyzwolenia 
na zaprowadzenie 6 jarmarków rocznych. 

Wysoki Sejmie! 

We wsi Niebyłowie powiatu kałuskiego 
odbyło się dnia 4. lipca 1897 posiedzenie 
rady gminnej, na którem uchwalono każdego 
roku w dniach 28. stycznia, 8. marca, 21. 
maja, 22. lipca, 12. września i 18. listopada, 
ogółem 6 jarmarków odbywać; a to z moty- 
wów, że bardzo dogodny plac 40 morgowy 
na targowicę posiadają i takie jarmarki nie 
tylko dla gminy Niebyłowa lecz i dla są- 
siednich gmin bardzo korzystnymi i dogod- 
nymi być by mogły. Taka jest cała treść 
petycyi z dodatkiem prośby aby i W. Sejm 
taką samą uchwałę jak gmina Niebyłów po- 
wziąć raczył. Z uwagi, że W. Sejm żaden 
choćby jak szczęśliwy pomysł z taką łatwo- 
ścią jak rada gminna w Niebyłowie w uchwałę 
sejmową zamienić nie może; z uwagi, że 
wieś Niebyłów jak i cała okolica przeważnie 
a może jedynie chowem bydła trudnić się 
mają i z uwagi, że bliskość targu i częstsza 
sposobność swój towar zbywać lub nabywać 
nie tylko dla Niebyłowa lecz i dla całej 
okolicy dogodną a nawet bardzo korzystną 
być może, komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Niebyłowa porucza się 
Wydziałowi krajowemu do zbadania, ewen- 
tualnego poparcia u W. c. k. Rządu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 


Z tego orzeczenia c. k. Starostwa jest 
gmina Budków niezadowolnioną i żąda rów- 
nego podziału kwoty konkurencyjnej na obie 


Gmina Budków przy równomiernem ob- 
ciążeniu konkurencyą musiałaby z ogólnej 
kwoty konkurencyjnej 48.000 zł. kwotę około 
32.000 zł. złożyć a to jej wydaje się wielką 
niesprawiedliwością chociaż na poparcie swej 
prośby sama podnosi, że gmina Budków co 
do ludności dwa razy jest tak wielką i dwa 
razy tyle pola posiada, jak Podmanastyrz. 

Gmina Budków mając własny interes 
przeocza, że jeszcze większą niesprawiedli- 
wością byłoby równą kwotą dwa razy ekono- 
mieznie słabszy Podmanastyrz obciążyć i że 
Podmanastyrz prawdopodobnie nawet przy 
najwyższem wysileniu tak wielką kwotą kon- 
kurować nie byłby wstanie. Druga uwaga, 
że Budków jest filią i z tego powodu. ten 
ciężar ponosi, że podwody w niedzielę i święta 
i dla każdej funkcyi dawać musi, to ta 
uwaga razem z pierwszą, że ludność Budko- 
wa jest dwa razy większą jak w Podmona- 
sterzu mogłyby posłużyć jako argument do 
prośby o przeniesienie siedziby probostwa 
przy sposobności budowy nowej plebanii 
z mniej ludnego Podmonasterza do dwa razy 
tyle parafian liczącege Budkowa. Taka prośba 
mogłaby pewne uwzględnienie u władz zna- 
leść a nawet i poparcie W. Sejmu uzyskać. 
Lecz prośba, aby parafian jednej miejscowości 
w korzyść drugiej miejscowości nad miarę 
obciążyć, chociażby i ustawa w konkurencji 
kościelnej pozwalała, nie może być przez 
W. Sejm uwzględnioną i z tego powodu ko- 
misya wnosi: 
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W. Sejm raczy uchwalić: 
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można, że w owej petycyi z roku 1896 pro- 


Nad petycyą gminy Budków Sejm prze-|siła W. Sejm, aby poparł jej prośbę o utwo- 


chodzi do porządku dziennego. 


rzenie samoistnej gr. kat. parafii i wezwał 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda |c. k. Rząd ku rychłemu zadośćuczynieniu tej 


kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce ręką podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. i 

Następuje: Sprawozdanie komisyi pe- 
tycyjnej z petycyi gmiry Dęba (pow. Tarno- 
brzeskiego) w sprawie tępienia dzików. 

Sprawozdawca poseł Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. ks. Hamorak (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Dęba pow. 
Tarnobrzeskiego w sprawie tępienia dzików. 

Wysoki Sejmie ! 

Mieszkańcy gminy Dęby powiatu Tarno- 
brzeskiego podnosząc zasługi w tępieniu dzi- 
ków krabiego Zdzisława Tarnowskiego, uska- 
rzają się, że właściciele dóbr Mokrzyszów i 
Huta komorowska nie wstępują w chwalebne 
i naśladowania godne ślady hr. Zdzisława 
Tarnowskiego, swoje dziki hodują cudzem 
mieniem i to między innemi i mieniem gminy 
Dęby, której dziki co najmniej połowę plo- 
nów polnych niszczą. Z tych powodów pro- 
szą, aby Wysoki Sejm właścicieli wspomnia- 
nych dóbr zmusił do tępienia dzików przez 
comiesięczne urządzania polowań na dziki. 
Ponieważ tak usprawiedliwione i słuszne żą- 
danie nawet ustawowo jest przewidziane, 
przeto komisya skłaniając się do prośby pe- 
tentów wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Dęby poleca się W. Rzą- 
dowi do zbadania i ścisłego załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. | 

Następuje: Sprawozdanie komisyi petycyj- 
nej z petycyi gminy Usznia ad Sassów w spra- 
wie utworzenia samoistnego gr. kat. probostwa 
tamże. Sprawozdawca p. Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. ks. Hamorak (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gmina Usznia 
ad Susów w sprawie utworzenia samoistnego 
gr. kat. prabostwa tamże. 

Wysoki Sejmie l 

Gmina Usznia ad Sassów podnosi w swej 
petycyi. że jeszcze w roku 1896 udawała się 
do Wys. Sejmu o przyskorzenie utworzenia 
samoistnej parafii tamże i że na tę petycyę 
żadnej odpowiedzi nie otrzymała, Kancelarya 
sejmowa skonstatować nie mogła, aby kiedy 
podobna petycya wpłynęła. Z tego powodu 
nie można powiedzieć jaki tenor petycyi był. 

Z niniejszej króciutkiej petycyi wnosić 


prośbie. 

Z uwagi, że utworzenie samoistnej no- 
wej parafii istotnie od porozumienia się do- 
tyczącego ordynaryatu i c. k. Rządu zawisło 
i że różne przeszkody mogą zachodzić, które 
utrudniają zadość uczynieniu prośbie gminy, 
z uwagi dalszej, że ta sprawa już 25 lat wle. 
cze się jak petenci podnoszą, to żądanie, jaki 
W. Sejm wyrazi z pewnością nie będzie za 
daleko iść, jeśli się w tych słowach sformułuje. 

Wysoki c. k. Rząd raczy petycyonującą 
gminę Usznia ad Sassów powiadomić bez dal- 
szego zwlekania jakie jeszcze warunki dopeł- 
nić ma, aby utworzenie w pewnym bliżej 
określonym krótszym czasie tej parafiii na- 
stąpić mogło, lub jakie przeszkody od gminy 
niezawisłe zachodzą, które takie utworzenie 
utrudniają, lub nawet uniemożebniają. 

Komisya wnosi więc: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy Usznia ad Sassów, odstę- 
puje się Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i ewentualnego poparcia u W. Rządu. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej z pe- 
tycyi gminy Olesza (pow. Tłumackiego) w spra- 
wie szkód wyrządzonych przez dzików. Spra- 
wozdawca poseł Hamorak ma głos. 

Sprawozdawca p. ks. Hamorak (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej z petycyi gminy Olesza 
powiatu Tłumackiego w sprawie szkód wy- 
rządzonych przez dziki. 

Wysoki Sejmie ! 

Gmina Olesza pow. Tłumackiego jest 
z wszystkich stron jakby wieńcem lasami 0- 
kolona. To malownicze i jak się wydaje bar- 
dzo korzystne położenie, wprowadza jednak 
mieszkańców Oleszy w formalną rozpacz. W 
owych bowiem pięknych i rozległych lasach 
rozmnożyły się dziki w sposób zastraszający, 
z którymi formalną walkę o byt toczą, na żal 
bezskuteczną. Do tej walki występują Ole- 
szanie z krzykami, hałasami, ogniami rzadko 
z strzelbą, często groźniejszą dla nich samych 
jak dla dzików. 

Z tej i wtaki sposób prowadzonej walki 
wychodzą dziki zwycięzko. W słowach roz- 
paczy opisują Oleszanie swoją walkę z dzi- 
kami trwającą niemal cały rok bezskuteczną, 
bo mało co obronić mogą. Z pierwszą wio- 
sną powiadają posiejemy groch, jeszcze nie 
skiełkował, już dziki pole przeryły i większą 
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część zasiewów zniszczyły. Posadzimy póź: | towych w Nadwórnie i Tłumaczu o uznaniu 


niej kartofle; te uratować zupełnie nasze siły 
przechodzi, bo co dziki zaraz z wiosny nie 
wyryją, to z pewnością w lecie lub jesieni do- 
kończą. Tak się dzieje z żytem, pszenicą 
i innem zbożem. Jeszcze ziarnko nie doj- 
rzało, już wpadają dziki, żrą kłosy, jeszcze 
więcej zdepezą i zwłoczą. Taki sam los spo- 
tyka kukurudzę, główny produkt naszej oko- 
licy a nawet zasiewy ozime, osobliwie na kar- 
tofliskach, którym dziki nawet w późnej zi- 
mowej porze nie dają spokoju, lecz wszystko 
do góry korzeniem przewracają. Istotnie dla 
mieszkańców Oleszy są dziki ową „vis major* 
na której niszczącą siłę z załamaniem rąk 
w niemej rozpaczy poglądają w przekona- 
niu, że wszelka samopomoc jest bezskute- 
czną. Owóż w przekonaniu tem, że sobie 
sami pomódz nie mogą, upraszają tej pomocy 
od W. Sejmu proponując, aby W. Sejm ra- 
czył uchwalić taką ustawę, któraby pozwa- 
lała każdemu właścicielowi pola dla obrony 
przeciw dzikom używać strzelby za bezpłat 
nym paszportem i właściciela lasów względ- 
nie polowania zobowiązywała do odszkodo- 
wania. Nareszcie, żeby polowania na dziki 
co miesiąc odbywały się. Komisya konsta- 
tując, że teraz obowiązująca ustawa łowiecka, 
chociaż nie wszystkie dyzyderaty i nie tak 
obszernie uwzględnia, jak mieszkańcy Oleszy 
sobie życzą, jednak zupełnie wystarczającą 
jest przy ścisłem zastosowaniu skuteczną po- 
moc petentom dać, — jest tego zdania, że 
c. k. Rząd jako władza wykonująca i do ścis- 
łego zastosowania ustaw powołana z pewnoś- 
cią nie zaniedha rychło skonstatować fakt 
i c. k. Storostwu w Tłumaczu polecić, przez 
ścisłe zastosowanie ustawowych środków, 
mieszkańcom Oleszy udzielić rychłej i sku- 
tecznej pomocy przeciw dzikom. 

Komisya stawia więc wniosek : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gminy Olesza odstępuje się c. k. 
Rządowi do zbadania ewentualnie udzielenia 
skutecznej pomocy proszącej gminie. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje punkt 49. Sprawozdanie ko- 
misyi drogowej z petycyi Wydziałów powia- 
towych w Nadwórnie i Tłumaczu o uznanie 
drogi Nadwórna-Markowce za krajową. Spra- 
wozdawca poseł Witold Niezabitowski ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Witołd Niezabitowski 
(czyta) : 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej z petycyi Wydziałów powia- 


drogi Nadwórna-Markowce za krajową. 

Wysoki Sejmie I 

Wydziały powiatowe w Nadwórnie i Tłu- 
maczu wniosły do Wysokiego Sejmu petycye 
o uznanie drogi prowadzącej z Nadwórnej do 
Markowiec za krajową. 

Droga ta zbudowaną została w części jej 
leżącej w powiecie nadwórniańskim to jest 
z Nadwórnej do Kamiennej przy subwencji 
z funduszów krajowych w wysokości 70% 
rzeczywistych kosztów budowy, zaś w po- 
wiecie tłumackim od Kamiennej do Marko- 
w, przy subwencyi krajowej w wysokości 
50%- 

W mowie będąca droga była przed wy- 
budowaniem kolei państwowej Stanisławów- 
Nadwórna - Woronienka jedyną drogą, jaka 
Nadwórnę łączyła ze stacyą kolejową w Mar- 
kowcach. Zdawaćby się mogło, że obecnie, 
gdy Nadwórna została koleją bezpośrednio ze 
Stanisławowem połączona, droga ta straciła 
na znaczeniu. Tak jednak nie jest. Kolej 
Stanisławów - Woronienka ożywiła ogromnie 
ruch handlowy w tej części kraju, a droga 
Nadwórna-Markowce jako jedyna dobra ko- 
munikacya z powiatami tłumackim i stanisła- 
wowskim służy do transportu towarów i pro- 
duktów w takich wypadkach, w których prze- 
wóz koleją ze względu na nieznaczną odleg- 
łość i drobiazgowy handel jest zbyt kosz- 
towny i niedogodny. — Zauważyć także na- 
leży, że uboga podgórska ludność Nadwórnej 
i najbliższej okolicy, zboża nie eksportuje, 
ale przeciwnie importować jest zmuszoną. To 
też odbywa się tam ciągle niejako handel za- 
mienny. Ludność powiatu nadwórniańskiego 
wywozi z tamtąd niezbędne do pożywienia 
zboże. Wogóle cały ruch handlowy powiatu 
nadwórniańskiego, skierowany jest głównie ku 
powiatowi tłumackiemu a handlowi temu służy 
przeważnie a może nawet wyłącznie droga 
Nadwórna-Markowce. 

Czy jednak droga ta dla powiatu nad- 
wórniańskiego tak ważna, ma rzeczywiście 
cechy i znaczenie takie, któreby ją w rzędzie 
dróg krajowych stawiać miały, tego komisya 
drogowa przesądzać nie może. Rzecz mu- 
siałaby być poddaną ściślejszemu badaniu, 
tem bardziej, że w ogólności komisya dro- 
gowa jest zasadniczo przeciwną dorywczemu 
kreowaniu nowych dróg krajowych; postępo- 
wanie takie bowiem mogłoby interesa ogółu 
narażać na szkodę. 

W myśl tej zasady komisya drogowa 
wnosi : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę Wydziałów powiatowych w Nad - 
wórnej i Tłumaczu o uznanie drogi Nad- 
wórna-Markowce za krajową, odstępuje się 
w myśl rezolucyi czwartej, przy sprawozdaniu 
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komisyi drogowej o czynnościach Departa- | rzeszowskim 


mentu czwartego, dnia 8. lutego 1898, uchwa- 
lonej, Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest ptzyjęty. 

Następuje punkt 50. Sprawozdanie ko- 
misyi drogowej z petycyi Wydziału powiato- 
wego w Rzeszowie o uznanie drogi Rzeszów- 
Głogów-Widełki za drogę krajową, tudzież 
petycyi Wydziału powiatowego w Tarno- 
brzegu o uznanie drogi 'Tarnobrzeg-Majdan 
za drogę krajową. 

Sprawozdawca poseł Witołd Niezabitowski 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Witołd Niezabitowski 
(czyta) : 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej z petycyi Wydziału powia- 
towego w Rzeszowie o uznanie drogi Rzeszów- 
Głogów-Widełki za drogę krajową, tudzież 
petycyi Wydziału powiatowego w Tarnobrze- 
gu o uznanie drogi Tarnobrzeg-Majdan za 
drogę krajową. 

Wysoki Sejmie! 

Wydział powiatowy w Rzeszowie wnosi 
do Wysokiego Sejmu petycyę o ukrajowienie 
drogi Rzeszów-Głogów- Widełki, zaś Wydział 
powiatowy w Tarnobrzegu równocześnie prosi 
o uznanie drogi powiatowej Majdan-Tarno- 
brzeg za krajową. 


80. Posiedzenie z dnia 21. lutego 1898. 


17:8 klm., w kolbuszowskim 
30:6 klm., a w tarnobrzeskim 21:5 kilometrów. 

Zmaczenie tej drogi wykracza znacznie 
po za zaspokojenie tylko potrzeb lokalnych, 
wszelkie bowiem interesa bardzo znacznego 
szmatu ziemi łączą się w Rzeszowie, gdzie 
się znajduje główna stacya kolejowa, sąd ob- 
wodowy i władze wojskowe półków z tej 
części kraju się rekrutujących. Droga ta jest 
wielką arteryą pomiędzy Wisłą a główną sta- 
cyą kolei Karola Ludwika łączącą królest- 
wo polskie ze Środkiem naszego kraju. 

Komisya drogowa nie zapoznając bynaj- 
mniej pierwszorzędnego znaczenia szlaku dro- 
gowego Rzeszów-Kołbuszowa Tarnobrzeg, nie 
może jednak stanowczo wniesionych petycyi 
załatwić, jest bowiem tego przekonania, że 
przyjmowanie dróg na fundusz krajowy nie 
może się odbywać dorywczo, ale jedynie na 
podstawie ścisłych badań z poglądem na ca- 
łość, interesa i dobro ogólne krajowe mają- 
cym na względzie. 

Z tego powodu komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uthwalić: 

Petycye Wydziałów powiatowych w Rze- 
szowie i Tarnobrzegu o przyjęcie drogi Rze- 
szów-Kolbuszowa Tarnobrzeg na fundusz kra- 
jowy odstępuje się w myśl rezolucyi czwartej 
przy sprawozdaniu komisyi drogowej z czyn- 
ności Departamentu czwartego dnia 8 lutego 
1898 uchwalonej, Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 


Jeżeli w ogóle mogłaby być mowa |rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
o ukrajowieniu dróg Rzeszów-Widełki i Maj: |gek zechce rekę podnieść. (Większość). Jest 


dan-Tarnobrzeg, to nie dałoby się ono ina- 
czej pomyśleć, jak tylko w ten sposób ż 
i droga przecinająca powiat kolbuszowski 
a łącząca miejscowości Widełki i Majdan 
również za krajową drogę uznaną być by mu- 
siała. Pobieżny bowiem nawet rzut oka na 
kartę zachodniej części naszego kraju prze- 
konuje, że drogi Rzeszów-Widełki-Majdan 
i Majdan-Tarnobrzeg stanowią trzy integraine 
części jednego szlaku drogowego przecinają- 
cego trzy powiaty i łączącego trzy powiatowe 
miasta Rzeszów, Kolbuszowę i Tarnobrzeg. 

Pomimo więc, że powiat kolbuszowski 
nie wniósł do Wysokiego sejmu w tym wzglę- 
dzie żadnej petycyi, komisya drogowa przed- 
kładając nininiejsze sprawozdanie musi mieć 
na względzie cały szlak drogowy: Rzeszów- 
Kolbuszowa-Tarnobrzeg. 

Nie da się zaprzeczyć, że w mowie bę- 
dąca droga należy do bardzo ważnych linii 
komunikacyjnych. Przecina ona dwadzieścia 
dwie miejscowości, których ludność wynosi 
41.241 mieszkańców. Zbudowaną została przy 
pomocy subwencyi krajowej a długość jej do- 
sięga 70 kilometrów a mianowicie w powiecie 


przyjęty. 

Następuje punkt 51. Sprawozdanie ko- 
misyi drogowej o petycyi kilkuzastu gmin 
i obszarów dworskich (pow. Kołomyjskiego) 
i Wydziału Rady powiatowej w Kołomyji 
w sprawie udzielenia subwencji -z funduszu 
kraj. w wysokości 75°% na budowę drogi z Pe- 
rerowa do Pistynia. 

Sprawozdawca p. Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Qlpiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi kilkunastu gmin 
i obszarów dworskich powiatu kołomyjskiego 
L. s. 1556) i Wydziału Rady pow. w Koło 
myi (L. s. 1567) w sprawie udz.elenia sub- 
wencyi z funduszu kraj. w wysokości 75% 
na budowę drogi z Pererowa na Pilipy Mykie- 
tyńce do Pistynia. 

Wysoki Sejmie! 

W r. 1837 wniosło dwadzieścia kilka 
gmin, obszarów dworskich i właścicieli fol- 
warków w pow. kołomyjskim petycyę do Wys. 
Sejmu o subwencyę z funduszu kraj. na bu- 
dowę drogi z Pererowa do Mykietyniec 
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i mostu na Prucie, a Wys. Sejm w załatwie- 
niu sprawozdania komisyi drogowej odstąpił 
uchwałą z d. 24 stycznia 1896 petycyę tę 
Wydziałowi kraj. do wdrożenia porozumienia 
z Wydziałem pow. w Kołomyi i załatwienia 
po myśli okólnika Wydziału kraj, z d. 22 
grudnia 1882 i dodatkowej instrukcyi z d. 20 
lipca 1890. 

W bieżącej sesyi sejmowej o subwencyę 
z funduszu kraj. w wysokości 750/, na bu- 
dowę tej samej drogi wniosło petycyę kilka- 
naście gmin, obszarów dworskich i Wydział 
pow. kołomyjski. 

Obszar kraju ograniczony od północy 
drogą państwową Kołomyja-Śniatyn i rzeką 
Prutem, od wschodu drogą powiatową, Kosów- 
Rożnów Zabłotów. od południa i zachodu 
drogą państwową Kosów Jabłonów Kołomyja 
powierzchni przeszło 400 klm. kwadr. nie 
posiada żadnej prawidłowo zbudowanej drogi. 
Droga ta obsługuje bezpośrednio gminy: Kor- 
niez, Pererów, Matyjowce, Trościanka, Zału- 
cze, Pilipy, Kropiwiszcze w pow. kołomyjskim 
Mykietyńce i Pistyń w powiecie kosowskim 
o łącznej ludności 9437. 

Oprócz tego sąsiednie gminy będą ko- 
rzystać z mostu na Prucie. Rzeka Prut sta- 
nowi bardzo znaczną przeszkodę w komuni- 
kacyi a odległość istniejących mostów na tej 
rzece w Kołomyi i Zabłotowie wynosi przeszło 
20 klm. 

Długość drogi w powiecie kołomyjskim 
13 klm, a w kossowskim 8 klm, razem więc 
cała długość rzeczonej drogi wynosi 21 klm 

Projekt drogi przedłożony przez Wydział 
pow. w Kołomyi na budowę 13 klm. z mo- 
stem na Prucie obliczono na 56.000 zł. 


Projekt ten można uważać tylko za 
wstępny, co wobec trudności budowy mostu 
na nieuregulowanej rzece Prut, konieczności 
robót zabezpieczających i częściowej regulacji, 
dalej z nierówności terenu i nieuniknionych 
w kilku punktach serpentyn — potrzeba więc 
koniecznie wypracować szczegółowy dobrze 
wystudyowany projekt dla mostu i dla drogi 
a koszt budowy drogi prawdopodobnie wypa- 
dnie większy od sumy preliminowanej przez 
powiat. 

Z powyższych powodów komisya drogowa 
wnosi : 

Wys. Sejm raczy uchwalić: 

Sejm przekazuje petycyę kilkunastu gmin 
i obszarów dworskich pow. kołomyjskiego (L. 
1556) i Wydziału Rady pow, w Kołomyi (L. 
1567) w sprawie udzielenia subwencyi z fun- 
duszu kraj. w wysokości 750/, na budowę 
drogi z Pererowa na Polipy, Mykietyńce do 
Pistynia Wydziałowi kraj. do zbadania i za- 
łatwienia w myśl okólnika Wydziału kraj. 
z 22. grudnła 1882 l. 51.432. 


1335 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje punkt 52. Sprawozdanie ko- 
misyi drogowej z petycyi gmin -i obszarów 
dworskich Dydiatycze, Makiniów, Szeszerowce, 
Mokrzany wielkie, Mokrzany małe (w pow. 
mościskim), Kupnowice stare, Kupnowice nowe, 
Wańkowice, Błozew (w pow. Rudeckim) i Be- 
rehy (w pow. Samborskim) o subwencyę na 
budowę drogi z Sambora do Sądowej Wiśzni. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski ma głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin i obszarów 
dworskich Dydiatycze, Makiniów, Szeszerowce 
Mokrzany wielkie, Mokrzany małe w powiecie 
Mościskim Kupnowice stare, Kupnowice nowej 
Wańkowice, Błozew w pow. rudeckim i Be- 
rehy w pow. samborskim o subwencyę na bu- 
dowę drogi z Sambora do Sądowej Wiszni. 

Wysoki Sejmie ! 

Wyżej wspomniane gminy ze względu 
ożywionego handlu między Samborem a Są- 
dową Wisznią a także ze wzgłędu, że gminy 
te, jak równieź inne przyległe do tego szlaku 
zaopatrują się w drzewo budulcowe w Sam- 
borze upraszają o udzielenie im funduszu 
potrzebnego do ukończenia tej drogi. 

Droga ta jest dość ważną bo łączy dawną 
kolej arcyksięcia Albrechta z koleją Karola 
Ludwika a następnie przez Jaworów, Niemi- 
rów w Rawie ruskiej łączy się z koleją Ja- 
rosław-Sokal i z tych powodów może liczyć 
na znaczniejszą subwencyę z funduszów pań- 
stwowych. 

Ponieważ jednak subwencya z funduszu 
krajowego jest zależną od subwencyonowania 
tej drogi ze strony powiatów: Myściska, Rudkj 
i Sambor, które w tej sprawie wcale nie in- 
terweniowały a zatem i komisya drogowa 
nie może objawić swej opinii, dopóki te po- 
wiaty nie wypowiedzą swego zdania. 

Z tych więc powodów komisya drogowa 
wnosi 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycrę powyżej wspomnianych gmin 
L. 1651 odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Następuje punkt 53. Sprawozdanie ko- 
misyi drogowej o petycyach gmin i obszarów 
dworskich Borysław, Hubicze, Kropiwnik, Maj- 
dan, Mraźnica, Schodniea jak również prze- 
mysłowców i producentów nafty i wosku 
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ziemnego w tych gminach zamieszkałych o 
budowę drogi z Drohobycza do Borysławia 
a w dalszym ciągu na Kropiwnik do Majdanu. 

Sprawozdawca poseł Wiśniewski ma głos. 


Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 


Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyach gmin i obsza- 
rów dworskich: Borysław, Hubicze, Kropiw- 
nik, Majdan, Mraźnica, Schodnica, jak rów- 
nież przemysłowców i producentów nafty i wo- 
sku ziemnego w tych gminach zamieszkałych. 
* Wysoki Sejmie! 

Powyżej wymienieni petenci proszą naj- 
usilniej ze względu na potrzeby i należyty 
rozwój przemysłu nafty i wosku ziemnego 
jak również przemysłu drzewnego o budowę 
kosztem funduszów krajowych drogi z Dro- 
hobycza do Borysławia, a w dalszym ciągu 
na Kropiwnik do Majdanu. 

Droga Drohobycz — Borysław — Kropiw- 
nik—Łastówki—Turka z odnogą do Majdanu 
ma niepoślednie znaczenie, bo łącząc miasto 
Drohobycz z głównemi kopalniami nafty i 
wosku ziemnego t.j. z Borysławiem i Schod- 
nicą, przechodzi począwszy od Mraźnicy, mało 
dotychczas eksploatowane obszary leśne i 
zapewnia na długie lata prawidłowy rozwój 
przemysłu drzewnego. 

Obszary te mało dotychczas zaludnione, 
a wskutek braku odpowiednich dróg mało 
dostępne dla przemysłowców, mogłyby znacz- 
nie się ożywić, zapewniając zatrudnienie 
tysiącom robotników, pozbawionych w naszym 
kraju odpowiedniej pracy. 

Droga ta jest już zbudowaną z pomocą 
subwencyi krajowej na przestrzeni od Hubicz 
do Schodnicy i jest obecnie w zarządzie 
kraju. Droga ta z myt i . . przynosi 
około 12.000 zł. rocznego dochodn, a zatem 
dochód ten będzie wystarczający na konser- 
wacyę nawet wtedy kiedy cała projektowana 
droga będzie zbudowaną. 


Na drogę tę jako bardzo ważną można 
się spodziewać znaczniejszej subwencyi pań- 
stwowej. 

Powyższe gminy i obszary dworskie opła- 
cają około 250.000 zł. stałych podatków, a 
zatem od szeregu lat płacą do funduszu mi- 
mo to powiat drohobycki niema dotychczas 
ani jednego kilometra drogi krajowej. Komi- 
sya drogowa nie przychodzi w tej sprawie 
z żadnymi pozytywnymi wnioskami, a tylko 
korzystając z postawionej w dniu 8. lutego 
1898 r. rezolucyi. przez JE. posła Jawor- 
skiego, odstępuje petycye: 1704. 1705. 1706. 
1707. 1708 i 1709. pod światłą rozwagę 
Wysokiego Wydziału krajowego. 

Komisya drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
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Petycye: 1704. 1705. 1706. 1707. 1708 
i 1709 odstępuje się Wydziałowi krajowego 
do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Następuje punkt 

54. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi Wydziału powiatowego w Dolinie w 
sprawie udzielenia subwencyi 5.000 złr. na 
cele drogowe. 

Sprawozdawca poseł Gnoiński ma głos. 
Sprawozdawca p. Grnoiński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi Wydziału powia- 
towego w Dolimie o udzielenie subwencyi 
5000 złr. na cele drogowe. 

Wysoki Sejmie ! 

Wydział powiatowy w Dolinie, w prośbie 
wniesionej do l. s. 84. wykazuje, że wskutek 
wejścia w życie nowej ustawy drogowej, środ- 
ki do pokrycia potrzeb na cele komunikacyi 
w powiecie zniżyły się prawie o połowę. 
Cała prestacya w robociznie i 10°% doda- 
tek do podatków, wynoszą razem niespełna 
30.000 złr. w. a., z której kwoty należy 
utrzymać 530 kilometrów dróg gminnych i 
1361 mostów, z których wiele na znacznej 
rozciągłości wymagać będą bardzo znacznych 
kosztów budowy i utrzymania. 

Ze względu, że jeden cent dodatku, wy- 
nosi w powiecie stosunkowo nieznaczną kwotę 
750 złr. musiałby powiat dla zasilenia odpo- 
wiedniego funduszu dróg gminnych, nałożyć 
na mieszkańców bardzo wysoki dodatek dro- 
gowy, przekraczający siłę ekonomiczną ubo- 
giego górskiego powiatu. 

Z tego też powodu prosi Wydział powia- 
towy w Dolinie, o zasiłenie z funduszów 
krajowych subwencyą 5000 złr., powiatowego 
funduszu drogowego. à 

Gdy Wysoki Sejm, uchwałą z dnia 23. 
października 1882, a Wydział krajowy okól- 
nikami z dnia 22. grudnia 1882 i z dnia 20. 
lipca 1890. unormował warunki pod któremi 
mogą być udzielane subwencye na poprawę 
komunikacyi w powiatach, przeto komisya 
drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Wydziału powiatowego w Doli- 
nie, ò udzielenie 5000 złr. w. a. subwencyi 
z funduszów krajowych na cele drogowe po- 
wiatu, odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia po myśli okólnika z dnia 22. 
grudnia 1882. l. 51.432. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
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sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

55. Sprawozdanie komisyi gminnej z pe- 
tycyi mieszkańców osady Gosławice o wyłą- 
czenie ze związku gminy Wierzchosławice 
i utworzenie samoistnej gminy administra- 
cyjnej. 

Sprawozdawca poseł Mikołaj Torosiewicz 
ma głos. 

Sprawozdawca p. Mik. Torosiewicz. 
(czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gminnej nad petycyą mieszkańców 
osady Gosławice w powiecie tarnowskim, o 
wyłączenie tej osady ze związku gminy Wierz- 
chosławice, a utworzenie z tej osady samo- 
istnej gminy administracyjnej. 

Wysoki Sejmie! 

Mieszkańcy osady Gosławice należącej 
do związku gminy Wierzchosławice w powie- 
cie tarnowskim, niezadowoleni z tego połą- 
czenia wnieśli prośbę do Wysokiego Sejmu 
o wyłączenie ze związku gminy Wierzchosła- 
wice i utworzenie z osady Gosławice odrę- 
bnej gminy adminictracyjnej. Prośbę swą 
uzasadniają tem, że jakkolwiek wspomniane 
osady w linii powietrznej tylko 2 kilemetry 
są oddalone, to chcąc się dostać drogą pu- 
bliczną z jednej osady do drugiej, trzeba 
przebyć przestrzeń 8 kilometrową. Z powodu 
tej okoliczności, utrudnione jest urzędowanie 
zwierzchności gminnej jak też wynikają nie- 
dogodności dla mieszkańców osady. 

Zdaniem proszących, jest obszar osady 
Gosławic dość rozległy, a ludność dostateczna 
by odrębną gminę stworzyć mogła. Grunta 
osady zajmują bowiem przestrzeń 450 mor- 
gów, osada składa się z 65 numerów domów, 
a ludność wynosi 319 osób. 

Wierzchosławice po wyłączeniu osady 
Gosławiec liczyć będą 1500 morgów prze- 
strzeni gruntu, 285 numerów domów, 1450 


ludności. 


Zdaniem komisyi sprawa ta nie jest do- 
statecznie wyjaśnioną. 

Rada gminna Wierzchosławic nie powzięła 
żadnej uchwały co do rozdziału majątku 
gminnego, ewentualnie ciążących na gminie 
długów — proszący nie podają granie tery- 
toryalnych wyłączyć się mającego przysiółka 
i należących do niego gruntów. Wreszcie nie 
przedłożyła gmina ani wykazu swego majątku 
ani wykazu podatków opłacanych tak przez 
osadę Gosławice jak też Wierzchosławice, 
przeto brakuje podstaw do ocenienia, czy 
rozłączone osady będą w stanie podołać cię- 
żarom połączonym z administracyą gminy. 

Wreszcie w myśl paragrafu 4. ustawy 
gminnej z d. 12. sierpnia 1866 należało przed- 
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dłożyć oświadczenie się politycznej władzy 
krajowej i zezwolenie Rady powiatowej. 

Do zbadania sprawy w myśl powyższych 
uwag, nie starczy komisyi czasu zakreślonego 
trwaniem sesyi sejmowej, a dokonać tego 
może Wydział krajowy. — Komisya przeto 
wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę osad Gosławice i Wierzchosła- 
wice w powiecie tarnowskim położonych ls. 
681 odstępuje Sejm Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i załatwienia, ewentualnie do 
przedłożenia odnośnej ustawy. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
ten wniosek zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość.) Jest przyjęty. 

Marszałek. Porządek dzienny wyczer- 
pany. Proszę o przeczytanie interpelacji. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Ls. .894. 

Interpelacya 

do JW. Pana Komisarza rządowego. 

Ponieważ sprawa tworzenia nowych re- 
wirów rybackich na rzece Sole w gminach 
Zadziele, Tresno, Czernichów i Międzybrodzie 
jest bardzo pilną i pożądaną, zapytują prze- 
to podpisani, co za powody tutaj zachodzą, 
że sprawa ta tak długo się przewleka ? 

Lwów, dnia 21. lutego 1898. 

Interpelant: 
W. Szwed w. r. 

Kramarczyk, Warzecha, Data, Żardecki, Ostap- 
czuk, Styła, Bojko, Wachnianin, Wójcik, Dr. 
Olpiński, Średniawski, Niebyłowiec, Hamorak. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 

Ls. 1898. 
Interpelacya 

do JW. Komisarza rządowego. 

Z powiatu Jasielskiego dochodzą nas 
skargi na tamtejszego wachmistrza żandar- 
meryi, nazwiskiem Józwa, który zamiast pil- 
nować służby ustawą i regulaminem służbo- 
wym przepisanej, trudni się wachmistrz Józwa 
agitacyą polityczną. Uprawia on ją w spo- 
sób najbardziej karygodny uwłaczający wła- 
dzy, którą p. Józwa reprezentuje; mianowi- 
cie oczernia wybitnych członków stronnictwa 
ludowego o pobieranie zapłaty za ich pracę 
jak zwoływanie zgromadzeń. I tak przed na- 
czelnikiem gminy Jareniówka rzucił wach- 
mistrz Józwa oszczerstwo na Wawrzyńca 
Drewniaka, wójta z Czełuśnicy i członka ja- 
sielskiej Rady powiatowej, że tenże za gorli- 
wą pracę otrzymał od Zarządu stronnictwa 
ludowego kwotę 800 zł. co oczywiście jest 
potwa:zą obliczoną na zachwianie zaufania 
do bezinteresowności p. Wawrzyńca Drewniaka. 
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Podpisani zapytują J. W. Komisarza rzą- 8. Sprawozdanie komisyi prawniczej w 
dowego, czy raczy w tej sprawie zarządzić |sprawie petycyi o utworzenie Sąpu powiatc- 
dochodzenie i po niechybnem stwierdzeniu | wego w Magierowie. 


faktu p. wachmistrza Jówę przykładnie ukarać. Sprawozdawca poseł Jahl. 
Lwów 21. lutego 1898 9. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
Interpelujący : z petycyi miasteczka Borowy i gmin okolicz- 


Franciszek Krempa w. r. nych o utworzenie Sądu powiatowego w Bo- 
Wójcik, Dr. Bernadzikowski, Bojko, Okuniew- | rowy. 


ski, Ostapczuk, Hamorak, Winniczuk, G. Mi- Sprawozdawca poseł Jahl. 
lan, Średniawski, Niebyłowiec, Potoczek, So- 10. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
leski, Źardecki. o petycyi Wydziału powiatowego w Łańcucie 


Marszałek. Interpełacye te udzielę p.|w sprawie utworzenia Sądu powiatowego 
Komisarzowi rządowemu. Następne posie-|w Kańczudze. 


dzenie jutro we wtorek o godzinie 10-ej Sprawozdawca poseł Jahl. 
przed południem z następującym porządkiem 11. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
dziennym (czyta) : z petycyi gminy, obszaru dworskiego i para- 
Porządek: dzienny fialnego w Połańczyku o wydzielenie z okrę- 
31. posiedzenia. 3 sesyi, VII. peryodn gu Sądu powiatowego i urzędu podatkowego 

Sejmu galicyjskiego w Baligrodzie, a przydzielenie do Liska. 

które się odbędzie Sprawozdawca poseł Jahl. - 
we wtorek dnia 22. lutego 1898 o godzinie 12. Sprawozdanie komisyi prawniczej 
10. przed południem. z petycyi gminy Myczków o wydzielenie z o- 


1. Sprawozdanie Wydziału krajowego w |kręgu Sądu powiatowego i urzędu podatko- 
przedmiocie prośby gminy Korczyny o zezwo - | wego w Baligrodzie, a przydzielenie do Liska. 
lenie na pobór opłaty gminnej od napcjów Sprawozdawca poseł Jahl. 
spirytusowych, piwa i miodu. . 18. Sprawozdanie komisyi szkolnej o 

Sprawozdawca poseł Wereszczyński. |wniosku posła Rottera w sprawach reformy 

2. Sprawozdanie (ustne) komisyi gospo- | Szkół Średnich i wydania ustawy państwowej 
darstwa krajowego o przedłożeniu Wydziału określającej zasady orgawizacyi gimnazyów. 
krajowego w przedmiocie uzupełnienia ob- Sprawozdawca poseł Zol. © 
wałowania Wisły i Wisłoki. 14. Sprawozdanie komisyi  petycyjnej 

Sprawozdawca poseł Gorayski. |w sprawie prośby gminy Wielowieś, Trześń 

3. Sprawozdanie komisyi propinacyjnej i Nadbrzezie 0 wyjednanie wolnych biletów 
o wniosku posła Szczepanowskiego w przed- | kolejowych dla urlopników | |. 
miocie przejścia prawa propinacyi na rzecz Sprawozdawca poseł Michalski. 
funduszu krajowego. 15. Sprawozdanis komisyi gminnej z pe- 

Sprawozdawca poseł Skałkowski. tycyi w sprawie utworzenia nowego Związku 
sf: danie komisyi adminietracyj: | gin ae60 pod nazwą Nowego Zboru. - 
ZOO EEC Sprawozdawca poseł Brunicki. 

nej o wniosku posła Wachnianina w sprawie 


: r 156. Sprawozdanie komisyi szkolnej z pe- 
uregulowania stosunków językowych w urzę-|,_.; Tżoaf, Mitcowiezowaj a 
dach państwowych. tycyi Józefy Miksiewiczowej o wynagrodzenie 


Sprawozdawca poseł Pilat. za udzielanie nauki robót ręcznych w roku 


5/96. 

5. Sprawozdanie komisyi sanitarnej o pe- R Sprawozdawca poseł Brunicki. 
tycyi prof. Dr. Gluzińskiego i Dr. Rydygiera 17. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
o utworzenie dwóch stypendyów po 500 zł. |pętycyach Jurka Dragona i towarzyszy, tu- 
dla ełewów kliniki lekarskiej fakultetu me- dzież Stanisława Gacała i towarzyszy o prze- 
dycznego we Lwowie, Ba prowadzenie śledztwa przeciw Stefanowi We- 

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz. prykowi, naczelnikowi gminy w Tustanowicach 

6. Sprawozdanie Komisvi prawniczej |i pisarzowi gminnemu tamże. 

z petycyi gmin Zalipie i Podlipie o wydzie-| Sprawozdawea poseł Witold Niezabitowski. 

lenie z okręgu Sądu powiatowego i urzędu; 18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej 

podatkowego w Żabnie, a przydzielenie do|o zażaleniu mieszkańców miasta Bolechowa 

okręgu Sądu powiatowego i urzędu podatko- | przeciw Reprezentacyi gminnej tamże. 

wego w Dąbrowie. Sprawozdawca poseł Witold Niezabitowski. 
Sprawczdawca poseł Jahl. 19. Sprawozdanie komisyi drogowej o pe- 

1. Sprawozdanie komisyi prawniczej |tycyi gmin Wojaszówka, Przybówka i Widacz 
z petycył gminy Zamarstynowa i 24 gmin o-|w powiecie Jas'elskim w sprawie udzielenia 
kolicznych o utworzenie Sądu powiatowego | subwencyi z funduszów krajowych na budowę 
i urzędu podatkowego w Zamarstynowie. ławy na rzece Wisłoku pod £ączkiem. , 

Sprawozdawca poseł Jahl. Sprawozdawca poseł Olpiński. 


majza za 
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20. Sprawozdanie komisyi sanitarnej o 
petycyi Zarządu kasy chorych król. stoł. m, 
Lwowa w sprawie ulg w opłacaniu kosztów 
leczenia członków kasy chorych. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 

21. Sprawozdanie komisyi sanitarnej o 
petycyi Maryi Zrogowskiej wdowy po lekarzu 
okręgowym w Szezurowicach 0 zapomogę 
i stały dar z łaski na utrzymanie i kształ- 
cenie dzieci. 

Sprawozdawca poseł Olpiński. 

22. Sprawozdanie komisyi propinacyjnej 
o petycyi włościan w Dziekanowicach (pow. 
Wielicki) w sprawie wydzierżawiania propi- 
nacyi pojedyńczo a nie okręgami. 

Sprawozdawca poseł Żardecki. 

23. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi Wydziału Rady powiatowej w Rop- 
czycach, żądającej uznania drogi Strzyżów- 
Sędziszów-Kolbuszowa za jedną całość i przy- 
znania subwencyi na budowę tej drogi w wy- 
sokości 75%, kosztów budowy. 

Sprawozdawca poseł Skrzyński. 
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24. Sprawozdanie komisyi drogowej o 
petycyi Reprezentacyi gminy m. Horodenki 
w sprawie przeniesienia zapory mytniczej. 

Sprawozdawca poseł Sala. 

P. Piniński. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Piniński ma głos. 

P. Piniński. Na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia jest sprawa obwało- 
wania Wisłoka, którego sprawozdanie ma być 
ustnie podane. Ponieważ to jest sprawa wa- 
żna, przeto wnoszę, by to sprawozdanie ed- 
dać do druku. 

Marszałek. Bardzo żałuję, ale zapadła 
uchwała Izby w tej sprawie, by sprawozdanie 
było ustne. 

P. hr. Piniński. W takim razie prze- 
praszam — i wniosek mój cofam. 


Marszałek. Posiedzenie zamykam. 


(Koniec posiedzenia o godzinie 4. minut 5. 
po południu). 
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Sprawozdanie stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego 


81 posiedzenia, 3 sesyi VII. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z dnia 22. lutego 1898. 


TREŚĆ: 


Spis petycyj. 

Poczet członków Sejmu, przeznaczonych do u- 
działu w deputacyi na 50-letni jubileusz ce- 
sarski, 


Wniosek p. Jaworskiego w tym przedmiocie 
i przyjęcie jego, 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku Wydziału 
krajowego w przedmiocie prośby gminy Kor- 
czyny o zezwolenie na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku (ustne) ko- 
misyi gospodarstwa krajowego o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie uzupeł- 
nienia obwałowania Wisły i Wisłoki. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pro- 
pinacyjnej o wniosku posła Szczepanowskiego 
w przedmiocie przejścia prawa propinacyi 
na rzecz funduszu krajowego. 

Przerwa posiedzenia. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi ad- 
ministracyjnej o wniosku posła Wachnianina 
w sprawie uregulowania stosunków języko- 
wych w urzędach państwowych. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi sa- 
nitarnej o petycyi prof, Dr. Głuzińskiego 
i Dr. Rydygiera o utworzenie dwóch stypen- 
dyów po 500 zł, dla elewów kliniki lekarskiej 
fakultetu medycznego we Lwowie. 


Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku posła 
Rottera w sprawach reformy szkół średnich 
i wydania ustawy państwowej, określającej 
zasady organizacyi gimnazyów. (Głosy pp. 
Rottera i sprawozdawcy Zolla. Przyjęcie 
wniosku komisyi z poprawką p. Rottera. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pe- 
tycyjnej w sprawie prośby gminy Wielowieś, 
Trześń i Nadbrzezie o wyjednanie wolnych 
biletów kolejowych dla urlopników. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi 
szkolnej z petycyi Józefy Miksiewiczowej 
o wynagrodzenie za udzielanie nauki robót 
ręcznych w r. 1895/96. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi pe- 
tycyjnej o petycyach Jurka Dragona i tow. 
tudzież Stanisława Gacała i towarzyszy 
o przeprowadzenie śledztwa przeciw Stefa- 
nowi Weprykowi, naczelnikowi gminy w Tu- 
stanowicach i pisarzowi gminnemu tamże, 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi pety- 
cyjnej o zażaleniu mieszkańców miasta Bole- 
chowa przeciw Reprezentacyi gminnej tamże, 

Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi gmin- 
nej z petycyi w sprawie utworzenia nowego 
Związku gminnego pod nazwą Nowego 
Zbora. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi gmin Wojaszówka, Przy- 
bówka 1 Widacz w powiecie Jasielskim 
w sprawie udzielenia subwencyi z funduszów 
krajowych na budowę ławy na rzece Wisłoku 
pod £ączkiem. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi sani- 
tarnej o petycyi Zarządu kasy chorych król. 
stol. m. Lwowa w sprawie ulg w opłacaniu 
kosztów leczenia członków kasy chorych, 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi sani- 
tarnej o petycyi Maryi Zrogowskiej wdowy 
po lekarzu okręgowym w Szczurowicach 
o zapomogę i stały dar ż łaski na utrzy- 
manie i kształcenie dzieci. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi pro- 
pinacyjnej o petycyi włościan w Dziekanowi- 
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cach (pow. Wielicki) w sprawie wydzierza- 
wiania propinacyi pojedyńczo a nie okręgami. 


Sprawozdanie i przyjęcie wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Wydziału Rady powiatowej 
w Ropczycach żądającej uznania drogi Strzy- 
żów-Sędziszów-Kolbuszowa za jedną całość 
i przyznania subwencyi na budowę tej drogi 
w wysokości 75%, kosztów budowy. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi dro- 
gowej o petycyi Reprezentacyi gminy m. Ho- 
rodenki w sprawie przeniesienia zapory myt- 
niczej, 

Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi praw- 
niczej z petycyi gmin Zalipie i Podlipie 
o wydzielenie z okręgu Sądu powiatowego 
i urzędu podatkowego w Żabnie, a przydzie- 
lenie do okręgu Sądu powiatowego i urzędu 
podatkowego w Dąbrowie. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi praw- 
niczej z petycyi gminy Zamarstynowa i 24 
gmin okolicznych o utworzenie Sądu powia- 
towego i urzędu podatkowego w Zamarsty- 
nowie. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi praw= 
niczej w sprawie petycyi o utworzenie Sądu 
powiatowego w Magierowie. 

Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi praw- 
niczej z petycyi miasteczka Borowy i gmin 
okolicznych o utworzenie Sądu powiatowego 
w Borowy. 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi praw- 
niczej o petycyi Wydziału powiatowego 
w Łańcucie w sprawie utworzenia Sądu po- 
wiatowego w Kańczudze, 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi praw- 
niczej z petycyi gminy, obszaru dworskiego 
i parafialnego w Polańczyku o wydzielenie 
z okręgu Sądu powiatowego i urzędu podat- 
kowego w Baligrodzie, a przydzielenie do 
Liska, 


Sprawozdanie i uchwała wniosku komisyi praw- 
niczej z petycyi gminy Myczków o wydzie- 
lenie z okręgu Sądu powiatowego i urzędu 
podatkowego w Baligrodzie, a przydzielenie 
do Liska, 


Odprawa Sejmu. Mowa Marszałka. Mowa ks, 
Namiestnika. Przemowa ks, Czartoryskiego, 
Przemowa p. Barwińskiego, Zamknięcie po- 
siedzenia i sesyi. 


Początek posiedzenia o godzinie 11. minut 5. 
przed południem. 


Przewodniczący JE. Dr. Stanisław hr. 
Badeni, Marszałek krajowy. 


dnia 22. lutego 1898. 


Ze strony Rządu Włodzimierz hr. Łoś, 
c. k. Radca dworu. 


Sekretarze pp.: Karatnieki Modest, 
Urbański Mieczysław i Andrzej hr. Potocki. 


Obecnych posłów 115. 


Marszałek, Sejm w komplecie, posie- 
dzenie otwieram. Protokół trzydziestego po- 
siedzenia złożony w biurze marszałkowskiem 
do przejrzenia, protokół dwudziestego dzie- 
wiątego posiedzenia uważam za przyjęty, po- 
nieważ nie wniesiono przeciw niemu żadnych 
zarzutów. Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): 


Spis petycyj wniesionych po dzień 22. lu- 
tego 1898. 


1480. L. s. 1895. Gmina Białobrzegi p. p. 
Żardeckiego o wyjednanie zniżenia 
podatków gruntowych — do kom. po- 
datkowej. 

L. s. 1896. Gmina Dembno p. t. p. 
o przełożenie projektowanej trasy ko- 
lejowej na pastwisku gminnem — do 
kom. kolejowej. 

L. s. 1897. Gmina Probużna p. p. 
Gołuchowskiego o zaprowadzenie tam 
apteki — do kom. petycyjnej. 

L. s. 1898. Gmina Dobrostasy p. p. 
Okuniewskiego o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania chorej 
Franciszki Manastyrskiej — do Wy- 
działu krajowego. 


L. s. 1899. Gmina Mielnica p. p. Bor- 
kowskiego o uwolnienie od płacenia 
zaległej prestacyi szkolnej — do Wy- 
działu krajowego. 

L. s. 1900. Gmina i Ochotnicza Straż 
ogniowa w Łodygowicach p. p. Szweda 
o zapomogę na budowę domu gmin- 
nego i strażnicy — do Wydziału kra- 
jowego. 

L. s. 1901. Rada szkolna miejscowa. 
w Majdanie p. p. Stanisława Jędrze- 
jowicza o dodatek drożyźniany dla 
nauczycieli — do kom. szkolnej. 

L. s. 1902. Rada szkolna miejscowa 
w Hucie komorowskiej p. t. p., jak 
wyżej — do kom. szkolnej. 

L. s. 1908. Rada szkolna miejscowa 
w Komorowie p. t. p., jak wyżej — 
do kom. szkolnej. 

L. s. 1904. Gmina i obszar dworski 
Rybotycze p. p. Tyczkowskiego i inne 
okoliczne gminy i obszary dworskie 
o utworzenie c. k. Sądu powiatowego 
i urzędu podatkowego w Rybotyczach 
— do kom. prawniczej. 


1481. 


1482. 


1488. 


1484. 


1485. 


1486. 


1487. 


1488. 


1489. 
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31. Posiedzenie z dnia 22. lutego 1898. 


Marszałek. Na wczorajszem posiedze- 
niu Wysoki Sejm powziął uchwałę, aby wy- 
słać deputacyę do Najjaśniejszego Pana, 
i wezwał Marszałka w myśl regulaminu, aby 
przedłożył propozycyę tak co do liczby osób, 
z których się deputacya ma składać, jak 
i osób samych, które mają być wybrane do 
tej deputacyi. Wskutek tego mam zaszczyt 
przedłożyć propozycyę, aby deputacya skła- 
dała się z 29 posłów i Marszałka, jako 30. 
członka deputacyi. Osoby proponuję nastę- 
pujące: 

Ks. biskup Czechowicz, jako wicemar- 
szałek Sejmu, JE. ks. biskup krakowski Pu- 
zyna. PP.: Abrahamowicz, Barwiński, Bojko, 
Borkowski, Czartoryski, Dunajewski, Dziedu- 
szycki Wojciech, Goldman, Gorayski, Gołu- 
chowski, Jaworski, Jędrzejowicz Adam, Ko- 
ziebrodzki, Kramarczyk, Małachowski, Man- 
dyczewski, Piniński, Potocki Andrzej, Potocki 
Roman, Romanowiez, Szczepanowski, Stad- 
nicki, Tarnowski  tanisław, Wodzicki, Za- 
jączkowski, Zaleski i Zamoyski. 

JE. p. Jaworski. Proszę o głos. 

Marszałek. JE. p. Jaworski ma głos. 

JE. p. Jaworski. Do listy przez JE. p. 
Marszałka nam proponowanej, pozwolę sobie 
uczynić małą poprawkę. Deputacya. ma się 
składać z 29 członków i 30-tego JE. Mar- 
szałka. Moja poprawka dąży do tego, aby 
deputacya składała się z 30 członków 
i z Marszałka. Stawiam ten wniosek dlatego, 
ponieważ w liście nam przez JE. p. Marszałka 
proponowanej nie widzę osobistości, którą 
nie wątpię, cały Sejm a ja w szczególności 
pragnę, aby udział brała w tej deputacji. 
Jest nim były Namiestnik kraju naszego, po- 
seł sejmowy, były Minister-prezydent Kazi- 
mierz hr. Badeni (Brawa.) Stawiam wniosek, 
aby deputacya składała się z 30 członków 
i aby Wysoki Sejm przez aklamacyę wybrał 
także JE. p. Kazimierza Badeniego do tej 
deputacyi. (Brawa). 

Marszałek. Jest wniosek JE. p. Jawor- 
skiego, by skład deputacyi przezemnie pro- 
ponowany, wraz z poprawką przez JE. Ja- 
worskiego uczynioną Wys. Izba zatwierdzić 
raczyła. Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, kto ten wniosek przyj- 
muje, zechce powstać. (Po obliczeniu.) Stwier- 
dzam, że skład deputacyi jednomyślnie 
przyjęty. 

JE. P. Jaworski. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Jaworski ma głos. 

JE. p. Jaworski. Jeszcze jeden wniosek 
stawiam, ażeby JE. Pana Marszałka krajo- 
wego upoważnić, żeby w razie, jeśliby aż do 
czasu wysłania deputacyi jakaś zmiana zaszła 
w składzie osób przez JE. Marszałka nam 
proponowanych lub gdyby ktokolwiek z po- 
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deputacyi wziąć nie mógł, Marszałkowi dać peł- 
nomecnictwo mianowania z własnej inicyatywy 
członka w miejsce ubyłego albo skutkiem 
jakiejś przeszkody od udziału wstrzymanego. 

Marszałek. Kto ten wniosek przyjmuje, 
zechce rękę podnieść (Większość.) Wniosek 
jest przyjęty. Przystępujemy do porządku 
dziennego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie prośby gminy Korczyny o ze- 
zwolenie na pobór opłaty gminnej od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału kraj. 
p. Dr. Wereszczyński (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie prośby gmi- 
ny Korczyny o zezwolenie na pobór opłaty gmin- 
nej od napojów spirytusowych, piwa i miodu. 

Wysoki Sejmie ! 

Uchwałą z 8 lutego 1898 przekazał 
Wysoki Sejm Wydziałowi kraj. jako Komisyi 
do załatwienia petycyę gminy Korczyny o ze- 
zwolenie na pobór opłat gminnych od napo- 
jów spirytusowych, piwa i miodu przez lat 
dziesięć. 

Wykonując powyższą uchwałę przedkłada 
Wydział kraj. następujące sprawozdanie: 

Uchwałą z 8 stycznia 1898 postanowiła 
Rada gminna Korczyna zaprowadzić powyższe 
opłaty gminne według następującej taryfy: 

1. od jednego litra wódki po 5 ct. 

2. od jednego litra rumu, araku, rosoli- 
su, likieru, śliwowicy, ponczowej essencyi 
i innych słodzonych napojów spirytusowych 
po 17/, ct. 

8. od jednego hektolitra piwa bez wzglę- 
du na gatunek po 1 zł. 20. 

4. 6d jednego litra miodu po 3 ct. 

Uchwała powyższa została w gminie na- 
leżycie ogłoszoną, przeciw niej nie wniesiono 
żadnego rekursu i została przez Wydział po- 
wiatowy gorąco popartą. 

Według przedłożonych budżetów i ra- 
chunków stan majątkowy gminy przedstawia 
się jak następuje: 

Budżet na rok 1895.: Dochody 3.706 zł. 
86 ct., wydatki 6.151 zł. 79 ct. niedobór 
2.444 zł. 93 ct, pokryty 50%/, dodat- 
kiem do podatków bezpośrednich — na rok 
1896 dochody 6.176 zł. 32 et. wydatki 8.503 
zł. 69 ct., niedobór 2.327 zł. 37 ct, który 
pokryło 509/, dodatkiem do podatków bezpo- 
średnich, na r. 1897 dochody 5.479 zł. 11 ct., 
wydatki 7.646 zł. 64 ct, niedobór 2.167 zł. 
53 ct. na pokrycie którego nałożono również 
50%, dodatek do podatków bezpośrednich o- 
płacanych w gminie w kwocie 4.335 zł. 06 et. 


Pomimo nakładania tak wysokich dodat- 


wodu jakiejkolwiek przeszkody udziału w tej |ków dotychczasowe dochody gminne nie wy- 
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starczają na opędzenie wszystkich niezbęd- 
nych potrzeb. 

Według inwentarza z roku 1896 wyno- 
siły zaległości bierne 11.303 zł. 35 ct. Nadto 
przystąpić musi gmina do budowy szkoły 
żeńskiej kosztem około 15.000 zł. do zorga- 
nizowania straży pożarnej i sprawienia re- 
kwizytów ogniowych, urządzenia targowicy 
i rzeźni, brukowania ulie oraz budowy chod- 
ników. 

Gdy zaś podwyższenie dotychczas opła- 
canych podatków do podatków bezpośrednich 
byłoby dla opodatkowanych zbyt dotkliwym 
ciężarem i osłabiłoby w rezultacie ich siłę 
podatkową a nadto nie przysporzyłoby dla 
gminy potrzebnych dochodów przeto koniecz- 
nością zniewolona została gmina do wyszu- 
kania innego jako mniej uciążliwego źródła 
dochodu jakim podług oświadczenia gminy, 
są właśnie proszone opłaty. 

C. k. Dyrekcya gal. funduszu propi- 
nacyjnego w odezwie z 16 lutego 1898 L. 
1056 oświadczyła się wprawdzie przeciw ze- 
zwoleniu na pobór rzeczonych opłat twierdząc, 
jakoby w gminie tej nie zachodziła na razie 
potrzeba pomnożenia dochodów, gdyż budżety 
i rachunki gminne rzekomo nie wykazują 
niedoboru a pozostała z r. 1896 zaległość 
czynna w kwocie 1.100 zł., która wraz z pre- 
liminowaną w budżecie na na rok 1897 kwo- 
tą 798 zł, „na nieprzewidziane wydatki“, 
powinna zdaniem c. k. Dyrekcyi wystarczyć 
na pokrycie odsetek od kapitału potrzebnego 
na budowę szkoły żeńskiej w Korczynie. 

Twierdzeniu powyższemu jednak prze- 
ciwstawić należy fakt stałego nakładania do- 
datków gminnych po 50"/,, tak jak zaległo- 
ści czynnej wraz w z kwotą 798 zł na nie- 
przewidziane wydatki przeciwstawić należy 
wspomniane wyżej zaległości bierne w kwo- 
cie 11.303 zł. 

C. k. Dyrekcya oświadczyła jednak, że 
gdyby mimo ta gmina uzyskała prawo pobo- 
ru proszonych opłat włożyć by należało na 
nią obowiązek, by co do dzierżawy względnie 
co do połączenia dzierzawy tego prawa z dzie- 
rżawą propinacyi w Korczynie, porozumiała 
się z dzierżawcą tego ostatniego prawa ewen- 
tualnie zaś z c. k. Dyrekcyą gal. funduszu 
propinacyjnego. 

Zastrzeżenie to podaje Wydział krajowy 
gminie już obecnie do ewentualnej wiadomo- 
ści i zastosowania się, uznaje bowiem jako 
zupełnie uzasadnioną potrzebę przyznania 
gminie proszonych opłat i dlatego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić dołączony 
-/. projekt ustawy. 

Ustawa 
z dnia o zezwoleniu gminie mia- 
steczka Korczyny na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu. 


31. Posiedzenie z dnia 22 lutego 1898. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi z wielkiem księ- 
stwem Krakowskiem postanawiam co nastę- 
puje: 

Art. I. 

Gminie miasteczka Korczyny zezwala się 
pobierać przez lat 10 od roku 1898 do koń- 
ea r. 1907 opłaty gminne od napojów spiry- 
tusowych, tudzież od piwu i miodu w gminie 
wyrabianych lub w jej obręb wprowadzanych 
iw niej zużywanych według następującej 
taryfy : 

1) od jednego hektolitra napojów spiry- 
tusowych, których stopień alkoholu da się 
oznaczyć stustopniowym alkoholometrem po 
5 ct. od litrostopnia alkoholu, czyli od hek- 
tolitra 100%% alkoholu po 5 zł. a. w. 

2) od jednego litra słodzonych napojów 
spirytusowych bez względu na ilość zawartego 
alkohola t. j. rosolisów, likierów, ponczowej 
essencyi, rumu, araku, śliwowicy i innych 
napojów słodzonych spirytusowych po 13/, 
ct., SA od jednego hektolitra po 1 zł. 
50 et. 

5 od jednego hektolitra piwa po 1 zł. 
20 c 

b od jednego hektolitra miodu po 
3 zł. 

Art. TI. 

Do uiszczenia opłaty obowiązani są wszys- 
cy ci, którzy napoje w Art. I. poszczególnione 
dla konsumcyi miejscowej wyrabiają lub spro- 
wadzają, czy to na strzedaź czy na własny 
użytek. 

Art. III. 


Okręg poborowy stanowi gmina miastecz- 
ka Korczyny. 

Art, IV. 

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można ob- 
ciążać nią produkcyi ani obrotu handlowego. 

Art. V. 

Od opłaty ma być wolną wódka w tych 
wszystkich wypadkach w których po myśli 
$. 6 ustawy z 20 czerwca 1888 dz. u. kraj. 
Nr. 95 wolną jest ona od państwowej opłaty 
konsumcyjnej. 

Art VI. 

Bliższe postanowienia co do sposobu po- 
boru tej opłaty wyda w drodze administracyj- 
nej c. k. Rząd w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym. 

Art. VII. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mojemu 
Ministrowi spraw wewnętrznych. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przy- 
stępujemy do rozprawy szczegółowej. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przyję- 
cie tej ustawy en bloc. 


31. Posiedzenie z dnia 22. lutego 1898. 


Marszałek Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Kto się z tym wnioskiem 
zgadza raczy rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę en 
bloc raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański Wnoszę przyję- 
cie tej ustawy w trzecim czytaniu bez czy- 
tania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę w trzeciem czytaniu bez 
czytania, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta. 

Następuje: Sprawozdanie (ustne) komi- 
syi gospodarstwa krajowego o przedłożeniu 
Wydziału krajowego w przedmiocie uzu- 
pełnienia obwałowania Wisły i Wisłoki. 

Sprawozdawca p. Gorayski ma głos. 

Sprawozdawca p. Grorayski. Projekt 
ustawy, którą Wydział krajowy wniósł do 


Wysokiej Izby, nie jest żadną nową rzeczą; | 


jest to tylko stylistyczna odmiana projektu 
ustawy, którą Wys. Izba uchwaliła 30. stycz- 
nia 1896. Całe to przedsiębiorstwo miało 
być rozpoczęte w r. 1897, a ukończone 
w ośmiu latach na podstawie preliminarza 
w kwocie 897.400 zł. Z powodu uchwały 
międzynarodowej komisyi, Rząd zażądał zmia- 
ny pewnej niwelety wałów i trasy, eo byłoby 
podniosło koszt przedsiębiorstwa o mniej wię- 
cej 122.000 zł. 

Wydział krajowy jednak przeciwko temu 
remonstrował i dopiero reskryptem z 2. lu- 
tego b. r. Rząd zgodził się na pozostawienie 
niwelety takiej samej jaka była i tego sa- 
mego kosztorysu, tylko zażądał pewnej zmiany 
trasy. Naturalnie musiała być też zmieniona 
data rozpoczęcia i termin trwania robót. 
Rząd w swym reskrypcie przyobiecał datek 
z funduszu państwowego melioracyjnego na 
rok 1899 wprawdzie w bardzo ograniczonej 
cyfrze 10.000 zł., co jednak nie mogło wy- 
starczyć na normalne prowadzenie roboty. 

W tym razie całe to przedsiębiorstwo, 
które 8 lat trwać miało potrzebowałoby mo- 
że 30 kilka lat. Zwracam uwagę Wysokiej 
Izby, że jest to przedsiębiorstwo tylko w dal- 
szym ciągu prowadzone, ponieważ powiat Tar- 
nobrzeski już właśnie to obwałowanie Wisły 
wykonał, a teraz przystępuje się do po- 
wiatu Mieleckiego i następnych, mianowicie 
Tarnowkiego, Brzeskiego, Bocheńskiego, aż 
się złączy z obwałowaniem i w życie wpro- 
wadzi w powiecie Wielickim. Otóż żeby tego 
nie rozciągać na bardzo długie lata, a takie 
przedsiębiorstwo musi być koniecznie wyko- 
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szkody narość, jak widzimy to przy przedsię- 
biorstwach rządowych, gdzie żaden okres 
przedsiębiorstwa w normalnym czasie nie jest 
wykończonym i stąd niezmierne powstają szko- 
dy i miliony bywają zaprzepaszczane, my na- 
turalnie w administracyi krajowej nie chcieli- 
byśmy tą drogą postępować, tylko jeżeli co 
jest postanowionem, w normalnym czasie by- 
ło ukończone. 

Z tego powodu komisya gospodarstwa 
krajowego oprócz ustawy, którą przedkłada, 
przedkłada jeszcze rezolucyę do Wydziału kra- 
jowego. 

Komisya gospodarstwa krajowego wnosi: 

I. Wysoki Sejm raczy uchwalić następu- 
jący projekt ustawy (czyta) : 

Ustawa 
z dnia. . . . . . . . 0 uzupełnieniu 
obwałowania Wisły i Wisłoki w powiecie 
Mieleckim. 

Za zgodzą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licyi i Lopomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem rozporządzam, co następuje: 


s 1. 

Uzupełnienie obwałowania Wisły i Wi- 
słoki w powiecie Mieleckim ma być wykona- 
ne jako przedsiębiorstwo wymienionego po- 
wiatu, subwencyonowane z funduszu krajo- 
wego. 

$. 2. 


Za podstawę techniczną tej melioracyi 
służyć ma projekt Wydziału krajowego z roku 
1895 ze zmianami trasy wałów, wprowadzo- 
nemi przez Ministerstwo rolnictwa w myśl 
uchwał komisyi międzynarodowej dla regula- 
łacyi Wisły, który to projekt preliminuje ko- 
szta budowy na 897.400 zł. w. a. 

Wydział krajowy zostaje jednak upowa- 
żnionym do poczynienia zmian w tym proje- 
kcie w porozumienin z Administracyą pań- 
stwa w granicach powyższej sumy koszto- 


rysowej. 
$. 3. 


Koszta budowy włącznie z wydatkami 
na utrzymanie w czasie budowy i kosztami 
zarządu pokryte będą z mającego się w tym 
celu utworzyć funduszu budowy. 

Fundusz budowy ma być utworzonym: 

a) z datku fundnszu krajowego w wyso- 
kości czterdziestu procent preliminowanych 
kosztów; - 

b) z datku państowego funduszu melio- 
racyjnego w myśl §. 6. ust. 2. i $. 4. ust: 2. 
a) ustawy z dnia 30. czerwca 1884 Dz. u. p. 
Nr. 116. z zastrzeniem konstytucyjnego ze- 
zwolenie w wysokości czterdziestu procent 
preliminowanych kosztów ; 

c) z datku powiatu Mieleckiego w wy- 


nane szybko, bezzwłocznie, kiedy jest rzecz |sokości dwudziestu procent  prelinowanych 


postanowiona. 


Że zwlekania bowiem mogą | kosztów; 
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5. 4. 
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H Wysoki Sejm uchwalić następującą 


Termin rozpoczęcia i czas trwania budo- | rezolucyę : 


wy, tudzież wysokość i termin płatności co- 
rocznych rat datków kraju, państwa i powia- 
tu Mieleckiego oznaczy Wydział krajowy 
wspólnie z Administracyą państwa. 


S- 5. 

Dla utrzymawia wykonanych robót ma 
być utworzonym oddzielny fundusz. 

Fundusz ten składać się będzie : 

1) z dochodów uzyskanych z wydzierża- 
wiania wałów ochronych ; 

2) z grzywiem nakładanych za przekró- 
czenienia wodne przy tem przedsiębiorstwie 
-w myśl art. I. ustawy z dnia 10: czerwca 
1892 Dz. u. kr. Nr. 43; 

3) z corocznych datków kraju i powiatu 
Mieleckiego. 

Dalsze postanowienia co do wysokości 
datków krajowych i powiatowych na konser- 
wacyą, organizacyi obrony grobel i innych 
zarządzeń potrzebnych dla utrzymania wyko- 
nanych budowli wydane zostaną w drodze 
ustawodawstwa krajowego po skończeniu bu- 
dowy. 

$. 6. 


Wykonanie robót, oraz zarząd funduszu 
budowlanego i konserwacyjnego obejmie Wy- 
dział krajowy. 

Sposób wykonania przedsiębiorstwa i osta- 
teczny kosztorys oznaczyć ma Wydział kra- 
jowy w porozumieniu z Namiestnictwem, któ- 
remu też podobnie jak i Wydziałowi powia- 
towemu w Mielcu przyznanym zostaje wpływ 
odpowiedni na tok spraw technicznych i eko- 
nomicznych przedsiębiorstwa. 

Bliższe szczegóły co do zakresu i spo 
sobu wywierania tego wypływu, oraz co do 
ewentualnego bezpośredniego współdziałania 
państwowych organów technicznych, określi 
rozporządzenie wykonawcze, które ułoży Wy- 
dział krajowy wspólnie z  Administracyą 
państwa. 

SA 


Z wejściem w życie niniejszej ustawy 
obejmie Wydział krajowy zarząd konserwacyi 
robót wykonanych przez spółki wodne przy 
regulacyi odpływu wód między Wisłoką a dro- 
gą krajową Dębicko-Tarnobrzeską (w myśl 
ustawy z dnia 13. maja 1885 Dz. u. kraj. 
Nr. 35), tudzież przy regulacyi starego Brnia 
z dopływami (w myśl ustawy z dnia 1. lipca 
1886. Dz. u. kraj. Nr. 67). 

Spółki wymienione mają być rozwiązane, 
skoro wypełnią swe zobowiązania względem 
osób trzecich. 

$. 8. 


Wykonanie tej ustawy poruczam moim 
Ministrom rolnictwa, skarbu i spraw we- 
wnętrznych. 


Poleca się Wydziałowi krajowemu. aby 
dołożył wszelkich starań celem uzyskania na 
uzupełnienie obwałowania Wisły i Wisłoki 
w powiecie Mieleckim od c. k. Rządu datków 
konkurencyjnych w takiej wysokości, iżby 
przedsiębiorstwo to w myśl uchwalonego przez 
Sejm projektu ustawy z 30. stycznia 1896 
wykonane mogło być w ciągu lat 8. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy en błoc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia usta- 
wy en bloc. Kto się z tym wnioskiem zgadza 
raczy rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
jęty. Kto przyjmuje tę uchwałę en bloe ra- 
czy rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta. 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę przy- 
jęcie tej ustawy w trzecim czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, raczy rękę podnieść 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Kto przyj- 
muje tę ustawę wtrzeciem czytaniu bez czy- 
tania, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęta. 

Sprawozdawca p. Gtorayski. Jest jeszcze 
rezolucya (czyta) : 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
dołożył wszelkich starań celem uzyskania na 
uzupełnienie obwałowania Wisły i Wisłoki 
w powiecie Mieleckim od c. k. Rządu dat- 
ków konkurencyjnych w takiej wysokości, iż- 
by przedsiębiorstwo to w myśl uchwalonego 
przez Sejm projektu ustawy z 30. stycznia 
1896 wykonane być mogło w ciągu lat 8. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje tę re- 
zolucyę, zechce rękę podnieść. (Większość ) 
Rezolucya jest przyjęta. 

Następuje 3. Sprawozdanie komisyi pro- 
pinacyjnej o wniosku posła Szczepanowskiego 
w przedmiocie przejścia prawa propinacyi na 
rzecz funduszu krajowego. 

Sprawozdawca poseł Skałkowski ma głos. 
CAII 284.) 

Sprawozdawca p. dr. Skałkowski. (Za- 
czyna czytać sprawozdanie z all. 284). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p.: 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. gen Au o odczytaniu wniosku. 


A 
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Sprawozdawca p. dr. Skałkowski (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Wniosek posła Szczepanowskiego posta- 
wiony 30. grudnia z r. o przeniesieniu prawa 
propinacyi na fundusz krajowy przekazuje 
Sejm Wydziałowi krajowemu z poleceniem, 
aby wziął pod dokładną rozwagę potrzebę 
uzyskania dla funduszu krajowego dochodów 
z wyszynku napojów propinacyjnych, względ- 
nie z konsumcyi tych napojów, niemniej też 
aby przeprowadził z c. k. Rządem stosowne 
rokowania, a następnie przedłożył Sejmowi 
sprawozdanie i odpowiednie wnioski 

Zarazem przekazuje Sejm Wydziałowi 
krajowemu do zbadania petycyę galicyjskiego 
Związku piwowarów wniesioną 27. z. m. do 
1. 1.297. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość). Jest 
przyjęty. 

Wskutek życzenia licznego grona posłów, 
którzy pragną przed załatwieniem dalszego 
porządku dziennego odbyć jeszcze poufne 
posiedzenie, odraczam posiedzenie to godziny 
2 popołudniu. 


Przerwa posiedzenia o godzinie 11 minut 35 
przed połndniem. 


Ciąg dalszy posiedzenia o godzinie 2 minut 
40 popołudniu. 


Marszałek. Sejm w komplecie. Posie- 
dzenie odroczone otwieram. 

Przystępujemy do porządku dziennego t.j. 

Sprawozdania komisyi administracyjnej o 
wniosku posła Wachnianina w sprawie ure- 
gulowania stosunków językowych w urzędach 
państwowych. (AIl. 285.) 

Sprawozdawca poseł Pilat ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat. (Zaczyna 
czytać sprawozdanie z all. 255). 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytaniu wniosku. 

Sprawozdawca p. dr. Pilat (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby i nadal 
przestrzegał istniejących przepisów co do praw 
języków polskiego i ruskiego w administracyi 
politycznej skarbowej i w sądownictwie a w 
szczególności ze względu na nową procedurę 
cywilną i nowe ustawy podatkowe. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
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żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sęk komisyi zechce rękę podnieść (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi sani- 
tarnej o petycyi prof. Dr. Gluzińskiego i Dr. 
Rydygiera o utworzenie dwóch stypendyów 
po 500 zł. dla elewów kliniki lekarskiej fa- 
kultetu medycznego we Lwowie. 

i Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Onyszkiewicz (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi prof. Dr. Glu- 
zińskiego i Dr. Rydygiera, o utworzenie dwóch 
stypendyów po 500 zł. dla elewów kliniki le- 
karskiej fakultetu medycznego we Lwowie. 

Wysoki Sejmie! 

Panowie profesorowie fakultetu medycz- 
nego uniwersytetu lwowskiego Dr. Gluziński 
i Dr. Rydygier petycyą do W. Sejmu wnie- 
sioną, upraszają o utworzenie stypendyum dla 
kliniki lekarskiej i chirurgicznej lwowskiego 
uniwerzytetu a to po 500 zł. w. a. rocznie 
dia kształcącego się w tych klinikach elewa. 

Petenci odwołując się na okoliczność, że 
tego rodzaju stypendyum utworzone zostało 
dla kiniki chirurgicznej przy uniwerzytecie 
Jagiellońskim w Krakowie, uzasadniają próbę 
swą tem, że w licznych wypadkach nieżamoż- 
nemu młodzieńcowi o wybutniejszych zdol- 
nościach należy przyjść z pomocą i umożli- 
wić przetrwanie dłuższego czasu studyów, ja- 
kich zawodowe wykształcenie niezbędnie wy- 
maga. 

Komisya sanitarna, której petycya ta zo- 
stała przekazaną, uznaje w zupełności po- 
trzebę pewnej pomocy dla młodych adeptów 
nauki znajdujących się w tych warunkach jak 
je petenci skreślaję — podziela też zdanie 
że najwłaściwszą formę pomocy, byłoby usta- 
nowienie stypendyum, nie jest jednak w moż- 
ności oświadczyć się ani co do wysokości tj. 
cyfry stypendyum, ani taż co do tego czy 
prawo do tego stypendyum służyć ma elewom 
jednej czy więcej i wreszcie której — względ- 
nie którym klinikom. 

Pytanie to wszechstronne rozważyć bę- 
dzie rzeczą Wydziału krajowego i dlatego 
komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę 1. 576 profesorów Dr. Głluziń- 
skiego i Dr. Rydygiera, odstępuje się Wy- 
działowi krajowemu do przedłożenia spra- 
wozdania na następnej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. ( Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Ponieważ nie widzę p. Jahla w sali, przeto 
usuwam punkty, których on jest sprawo- 
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zdawcą z porządku dziennego i przystępuję do 
p. 13. 
Sprawozdanie komisyi szkolnej o wnioskh 
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Komisya szkolna zrobiła wnioskowi swoim 
krok jeden, a ja chciałbym, aby Sejm zrobił 
dwa kroki od razu i polecił nietylko Wydzia- 


posła Rottera w sprawach reformy szkół śred- |łowi krajowemu, by badał w porozumieniu 
nich i wydania ustawy państwowej określają- |z Radą szkolną krajową, lecz zarazem powo- 


cej zasady organizacyi gimnazyów. (all. 286.) 
Sprawozdawca poseł Zoll ma głos. 
Sprawozdawca p. dr. Zoll. (Zaczyna czy - 

tać sprawozdanie z all. 266.) 

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol- 
nienie p. sprawozdawcy od czytania sprawo- 
zdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z nim zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość ) Wniosek jest przyjęty. Proszę 
p. sprawozdawcę o odczytanie wniosków. 

Sprawozdawca p. dr. Zoll (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Uznaje się konieczną potrzebę wyda- 
nia w myśl §. 11. lit. i ustawy z dnia 21. 
grudnia 1867 Dz. u. p. 1. 141, ustawy pań- 
stwowej, określającej zasady organizacyi gim- 
nazyów. 

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
zbadał, czy zachodzi obecnie potrzeba pod- 
jęcia reformy szkół średnich, zwłaszcza w kie- 
runku zaprowadzenia jednolitej szkoły Śred- 
niej i żeby w razie uznania tej potrzeby 
wnioski swoje przedłożył Sejmowi krajowemu. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu ? 

P. Rotter. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Rotter ma głos. 

P. Rotter. Zrozumiałem bardzo dobrze, 
o co chodzi. Najprzód zauważę, że jako czło- 
wiek nie zabobonny nie chcę brać wróżby 
z 13, pod którą mój wniosek figuruja na po- 
rządku dziennym. 

Gdyby bowiem tej liczby nawet nie było, 
to zawsze nie jest te przyjemne przemawiać 
w sprawie bardzo ważnej tuż przed zamknię- 
ciem Sejmu, kiedy niejeden z szanownych 
posłów wzrok swój z kartki w porządku dzien 
nym kieruje na zegarek, a ztamtąd na mow- 
cę i zadaje sobie pytanie, ażali też ten długo 
nadużywać zamyśla cierpliwości Wysokiej 
Izby. Otóż nie, nie długo. Wyrażam przede- 
wszystkiem zadowolenie, że komisya szkolna 
stanęła dziś na stanowisku innem niż dwa 
lata temu. Dwa lata temu twierdzono, że 
badać sprawy tej nawet nie wypada, gdyż 
wątpliwości ona żadnych nie nasuwa. 

Dziś widocznie jakieś choci:żby drob- 
niejsze wątpliwości są, skoro komisya przyszła 
z wnioskien, ażeby Rada szkolna krajowa 
i Wydział krajowy zajęły się badaniem. 

Skoro zaś już są wątpliwości, to sądzę, 
że one nie ustaną, dopóki nie doprowadzą do 
należytego tej sprawy rozwiązania. 


łał i ankietę, której się we wniosku swoim 
domagałem. 

Ankieta ogólna, zdaje mi się, w sprawie 
takiej lepszą jest, aniżeli ciało czysto facho- 
we, któreby mogło być zupełnie na swojem 
miejscu, gdyby chodziło o kongres matema- 
tyków albo lekarzy. 

Tu jednakże chodzi o sprawę szkół, gdzie 
słyszymy zawsze, że obok szkoły występuje 
czynnik drugi, który ową szkołę powinien uzu- 
pełnić, a który często ze szkodą dla rzeczy, 
staje przeciwko niej; tym drugim czynnikiem 
jest dom. Zdaje mi się, że powinno być w 
interesie nauki i urządzeń szkolnych, aby 
Rada szkolna zasiągnęła także zdania i tego 
czynnika, to jest domu i wogóle publiczności, 
która tą sprawą równie gorliwie jak Rada 
szkolna krajowa chciałaby się zajmować. 

Gdyby się tedy okazało, że przy obszer- 
niejszem zastanowieniu się nad rzeczą, słusz- 
ność byłaby przypadkiem po mojej stronie, 
to Rada szkolna powinna być zadowolona, że 
rozwiązania sprawy nie opóźniła, gdyby się 
jednak okazało, że słuszność nie po mojej 
stronie, to byłoby bardzo pożyteczne dla Rady 
szkolnej krajowej dowiedzieć się, że mnie po- 
konała nietylko siłą władzy i powagą stano- 
wiska, co zresztą nie jest wielką sztuką, ale 
siłą argumentów i mocą przekonania. 

Czy taka ankieta może szkodzić czemu? 
Zdaje się, że nie. Przypuszczając bowiem, że 
ankieta uchwali w moim nawet duchu, że i 
komisya szkolna przyszłaby z wnioskiem, moim 
zamysłom przychylnym, to wszystko jeszcze 
nie rozstrzyga sprawy, bo niedawniej jak 
wczoraj mieliśmy dowód, że Wysoki Sejm po- 
trafi i umie pójść za przekonaniem swojem, tj. 
przekonaniem większości, choćby to przeko- 
nanie było przeciwne jednocześnie wnioskowi 
Wydziału krajowego i komisyi szkolnej. 

I ja to pojmuję i uznaję, bo obowiąz- 
kiem każdego jest iść za swojem przekona- 
niem. Sądzę jednakowoż, że gdyby obok 
Wydziału krajowego i Rady szkolnej zasta- 
nawiała się nad sprawą obecną także i an- 
kieta, to Wysoki Sejm otrzymałby materyał 
bogatszy, i miałby lepszą podstawę do roz- 
patrzenia rzeczy obserwowanej poprzód z roz- 
maitych punktów widzenia. 

Może niejeden z członków Wysokiego 
Sejmu w rozprawach ankiety znajdzie od- 
blask swoich własnych przekonań, i będzie 
mógł zastanowiwszy się gruntowniej powziąć 
odpowiedniejszą uchwałę. Każdy z Panów 
wie, że dobiegamy dziś końca sesyi, ale mi- 
moto sądzę, że żaden nie może mi wziąć za 
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złe, że w tej sprawie przemawiam. G<ybym 
"sego nie uczynił, to znaczyłoby, że albo sam 
już o niej zwątpiłem, albo że jestem tak da- 
lece pod presyą braku czasu, Że nie mam 
odwagi się odezwać. 

Wracając do rzeczy, zdaje mi się, że 
z jednego tylko punktu widzenia rzecz obser- 
wując nie można o niej nabyć całkiem do- 
brego wyobrażenia. Tylko o rzeczy płaskiej 
np. malowanym dajmy na to obrazie, można 
mieć podobne wrażenie skądkolwiek się go 
obserwuje najlepsze zaś z pewnego tylko sta- 
nowiska. Inaczej co do rzeczy zawilszych pla- 
stycznych. Rzeźba już nie znosi stanowczego 
sądu o swej wartości przez obserwowanie jej 
z jednego punktu widzenia. Trzeba ją obejść 
dokoła z różnych stron się jej przypatrzeć 
i dopiero gdy z żadnego z tych stanowisk 
nie nie miłego oka nie uderzy, uznać ją można 
za dobrą. 

Otóż urządzenie szkół realnych należy 
do takich rzeczy zawilszych które z różnych 
stron obserwować potrzeba i sądzę, że Wysoka 
Izba, jeżeli istotnie chodzi oto, aby nie tylko 
dać wyraz zapatrywaniom władzy szkolnej albo 
zapatrywaniu ścisłego bardzo grona zastana- 
wiających się nad tem, dobrzeby zrobiła gdyby 
przychyliła się do wniosku zawartego w pier- 
wotnem mojem przedłożeniu, tj. aby powołać 
do tej sprawy ankietę. 

W tym kierunku w przekonaniu, że to 
rzeczy samej tylko na dobre wyjdzie, proszę 
serdecznie Wysoką Izbę, aby zamiast punktu 
drugiego wniosków komisyi, raczyła przyjąć 
wniosek następujący (czyta): 

IL Poleca się Wydziałowi krajowemu 
aby w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
powołał ankietę w celu zbadania, czy zacho- 
dzi obecnie potrzeba podjęcia reformy szkół 
średnich czy to w kierunku jednolitej szkoły 
średniej, czy też stosownej bifurkacyi w kla- 
sach wyższych i żeby w razie uznania tej 
potrzeby wnioski swoje przedłożyła Sejmo- 
wi krajowemu*. Różnica cała polega w tem, 
że zamiast Rady szkolnej i Wydziału krajo- 
wego, jest wyraz „ankieta“. 

Gdyby zaś ten wniosek upadł, wyrażam 
gorącą prośbę do Rady szkolnej krajowej 
i Wydziału krajowego aby do grona obradu- 
jących zaproszono osób jeszcze kilka czy to 
z kół nauczycielskich w którym to wypadku 
możeby porozumienie z Towarzystwem nau- 
czycieli szkół wyższych było pożądane, czyteż 
i z osób stojących poza stanem mauczyciel- 
skim. Wniosku w tym kierunku nie czynię, 
tylko zanoszę życzenie i szczerą prośbę do 
Wysokich władz, aby raczyły to uwzględnić. 
A nareszcie gdyby przedstawiony mój wmo- 
sek upadł, pozwolę sobie dodać do wniosku 
komisyi mały dodatek, t.j aby zamiast słowa 
„zwłaszcza* w drugim wniosku wstawić słowo 
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„czyto* a po słowach „jednolitej szkoły 
średniej, dodać „czyteż stosownej bifurkacyi 
w klasach wyższych“. 

Punkt drugi wniosku opiewa jak na- 
stępuje : 

IL Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby w porozumieniu z Radą szkolną krajową 
zbadał czy zachodzi obecnie potrzeba reformy 
szkół średnich, czy. to w kierunku jednolitej 
szkoły średniej, czy też stosownej bifurkacyi 
w klasach wyższych i żeby w razie uznania 
tej potrzeby wnioski swoje przedłożył Sej- 
mowi krajowemu*. 

Sądzę, że mego przemówienia długiem 
nazwać nie można i żem uczynił zadość in- 
tencyom JE. P. Marszałka jakoteż Wysokiej 
Izby, zaco sobie w pewnym kierunku zakar- 
bować radbym wdzięczność anticipando 
(Brawa). 

Marszałek. Kto popiera poprawkę p. 
Rottera zechce rekę popnieść. (Dostateczna 
liczba). Wniosek jest poparty. Żąda jeszcze 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa ogólna zamknięta. 

Głos ma p. sprawozdawca. 

Sprawozdawca p. dr. Zoll. Wysoki Sej- 
mie! Sprawa obeenem sprawozdaniem przed- 
stawiona ze strony komisyi szkolnej, była już 
kilkakrotnie przedmiotem bardzo obszernych 
rozpraw, które dotyczyły samego meritum 
rzeczy. Wdzięczny jestem szanownemu wnio- 
skodawcy, że w swem przemówieniu stronę 
merytoryczną pominął ograniczając się do 
omówienia samego wniosku komisyi, który 
także meritum sprawy odracza. Cała różnica 
między stanowiskiem komisyi a szanownego 
wnioskodawcy polega na tem, że komisya 
pragnie mieć opinię pełnej Rady szkolnej, 
bo dotąd Wysoki Sejm tej opinii nie miał, 
wniosek zaś p. Rottera zdąża do tego, aby 
obok opinii Rady szkolnej krajowej względnie 
Wydziału krajowego mieć także opinię an- 
kiety, złożonej z rozmaitych osobistości 
w którejby prócz czynników fachowych był 
reprezentowany także i czynnik społeczny tj. 
dom. Ja z mego stanowiska przeciw takiemu 
traktowaniu rzeczy osobiście nie miałbym 
nic, ale proszę zważyć że wniosek komisyi 
nie wyklucza podobnego traktowania sprawy, 
wniosek komisyi zdąża tylko do tego, aby 
wprost jakiejś dyrektywy najwyższej naszej 
magistraturze Wydziałowi kraj. i Radzie szkol- 
nej wskazywać. Jeśliby Rada szkolna krajowa 
i Wydział krajowy przyszły do przekonania, 
że tego rodzaju ankieta będzie potrzebna, 
to nie wątpię że ją zwołają tak, jak z dru- 
giej strony jestem przekonany, że życzeniu 
p. wnioskodawcy, aby w razie gdyby ankiety 
nie zwołano, z kół fachowych po za gronem 
Rady szkolnej stojących zostały wezwane ja- 
kieś osobistości, z pewnością zadość się sta ie 
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Ale powoływania ankiety nimbyśmy mieli 
opinię Rady szkolnej krajowej i odpówiednie 
do tego wnioski, otwarcie mówiąc obawiałbym 
się, bo wprawdzie dom jest bardzo ważnym 
czynnikiem, ale pragnąłbym, aby ten dom 
wspierał rozporządzenia władz szkolnych, gdy 
tymczasem dom bardzo często w tego ro- 
dzaju sprawach zapatruje się ze stanowiska 
bardzo jednostronnego tj. ze stanowiska ro- 
dzicielskiego, które czasem widzi krzywdy 
rozmaite tam, gdzie ich absolutnie niema. 

Gdyby Wys, Izba przyszła tedy do prze- 
konania, że po przedłożeniu wniosków odpo- 
wiednich ze strony Wydziału krajowego jesz- 
czeby potrzeba było wysłuchania takich gło- 
sów co do tych właśnie wniosków to uwa- 
żałbym, że zwołanie ankiety na życzenie Sej- 
mu wówczas, byłoby odpowiedniejsze niż w tej 
chwili. 

A zatem z wnioskiem p. Rottera, co do 
zwołania ankiety oczywiście absolutnie zgo- 
dzić się mogę, tylko óbsteję przy wniosku 
komisyi. Co do drugiego wniosku p. Rottera, 
aby na przypadek gdyby jego pierwszy wniosek 
się nie utrzymał, uzupełnić drugi wniosek komi- 
syi w ten sposób jak to on proponował, mu- 
szę oświadczyć, że komisya szkolna przy for- 
mułowaniu tego wniosku stała zupełnie na 
tem samem stanowisku, które zajął p. Rotter. 

Wynika to i z ustępu sprawozdania gdzie 
na stronicy czwartej jest powiedziane: „aby 
Rada szkolna krajowa wyraziła swą opinię 
co do proponowanych zmian w organizacyi 
szkół średnich *. 

Teraz tu nie chodziło tylko o organizacyę 
taką, któraby wyraz znalazła w zaprowadzeniu 
szkoły jednolitej, ale także i o zmianę taką, 
którą proponuje obecnie we wniosku swym 
p. Rotter. 

Jak powiadam na tym samym sta- 
nowisku stanęła i Rada szkolna krajowa 
i dlatego ja imieniem komisyi zupełnie się 
tej zmianie nie sprzeciwiam, proszę aby Wy- 
soka Izba oba wnioski komisyi wraz ze zmia- 
ną proponowaną przez p. Rottera we wniosku 
drugim przyjąć raczyła. 

Marszałek. Przystępujemy do rozprawy 
szczegółowej. Proszę o odczytanie pierwszego 
wniosku komisji. 

Sprawozdawca p. dr. Zoll (czyta): 

Komisya szkolna wnosi 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

1) Uznaje się konieczną potrzebę wydania 
w myśl $. 11. lit. i, ustawy z dnia 2!. grud- 
nia 1867 Dz. u. p. 1. 141, ustawy państwo- 
wej, określającej zasady organizacyi gimnazyów. 

Marszałek. Rozprawa otwarta Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość) Jest 


przyjęty. 
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Co do drugiego wniosku jest poprawka 
p. Rottera polegająca na tem, aby polecić 
Wydziałowi krajowemu zwołanie w porozu- 
mieniu z Radą szkolną ankiety. Potem po- 
stawił p. Rotter ewentualny wniosek, w razie 
gdyby pierwszy jego wniosek upadł, aby przy- 
jąć wniosek komisyi z dodatkiem, który p. 
Sprawozdawca przyjął. 

Podaję naprzód do głosowania pierwszy 
wniosek p. Rottera żądający zwołania ankiety 
Kto wniosek przyjmuje zechce rękę podnieść. 
(Po obliczeniu.) Proszę o próbę przeciwną. 
(Po obliczeniu) Wniosek p. Rottera jest przy- 
jęty. (Brawa). 

Z kolei następuje Sprawozdanie komisyi 
petycyjnej w sprawie prośby gminy Wielo- 
wieś, Trześń i Nadbrzezie o wyjednanie wol- 
nych biletów kolejowych dla urlopników. 

Sprawozdawca poseł Michalski ma głos. 

Sprawozdawca p. Michalski (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Gminy powiaty tarnobrzeskiego wniosły 
do Sejmu prośbę, by żołnierze powołani do 
ćwiczeń lub w ogóle w interesie służbowym 
mieli prawo bezpłatnie używać kolei. 

Obecny stan rzeczy jest tegu rodzaju, 
że skarb wojskowy interesuje się żołnierzem 
dopiero z chwilą tzw. prezentowania, które 
z reguły odbywa się w miejscu właściwej ko- 
mendy okręgu uzupełniającego. 

Żołnierz więc powołany do służby musi 
koszta transportu sam ponieść, opłacając po- 
łowę ceny biletu kolejowego. 

Tylko wówczas gdy odległość od miejsca 
zamieszkania do miejsca powołania wynosi 
150 kilometrów, lub jeżeli powołany mieszka 
w innym okręgu uzupełniającym, wolno mu 
udać się do najbliższej komendy uzupełnia- 
jącej ale i tę przestrzeń kolejową sam opła- 
cić musi. 

Nie jest rzeczą kompetencyi Wysokiego 
Sejmu wprowadzanie zmian w tym kierunku 
jednak komisya petycyjna uznając że obowią- 
zek opłacania choćby połowy kosztu trans- 
portu jest dla naszej zwłaszcza ubogiej lud- 
ności uciążliwy, że inicyatywa w tym kierunku 
byłaby w interesie tejże ludności pożądaną, 
przedkłada wniosek : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin powiatu tarnobrzeskiego 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania i postanowienia ewentualnych wniosków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Z kolei następuje punkt 15, który je- 
dnak z powodu nieobecności sprawozdawcy p. 
Brunickiego na razie odraczam. 
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Następuje: Sprawozdanie komissi szkol- 
nej z petycyi Józefy Miksiewiczowej o wy- 
nagrodzenie za udzielanie nauki robót ręcz- 
nych w r. 1895/96. 

W zastępstwie p. Brunickiego jako Spra- 
wozdawca głos ma ks. Czartoryski. 

Sprawozdawca p. ks. Czartoryski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi szkolnej o petycyi Józefy Miksiewi- 
czowej żony kierownika szkoły w Krzątce 
o wynagrodzenie za udzielanie nauki robót 
ręcznych r. 1895/6. 

Wysoki Sejmie ! 

Z załączonego poświadczenia Rady szk. 
miejscowej w Krzątce z d. 18 stycznia 1898, 
wynika, iż petentka rzeczywiście udzielała 
nauki robót ręcznych w r. 1895/6 za którą 
nie otrzymała żadnego wynagrodzenia. 

Wobec tego komisya szkolna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Józefy Miksiewiczowej, żony kie- 
rownika szkoły w Krzątce, odstępuje się c. k. 
Radzie szkolnej krajowej do zbadania i mo- 
żliwego uwzględnienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość ) Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi pety- 
cyjnej o petycyach Jurka Dragona i tów. tu- 
dzież Stanisława Grocóła itowarzyszy o prze- 
prowadzenie śledztawa przeciw Stefanowi 
Wawrykowi, naczelnikowi gminy w Tustano- 
wicach i pisarzowi gminnemu tamże. 

Sprawozdawca poseł Witold Niezabitow- 
ski ma głos. 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski 
(czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi petycyjnej o petycyach Jurka Drago- 
na i towarzyszy, tudzież Stanisława Gocóła 
o przeprowadzenie śledztwa przeciw Stefano- 
wi Wawrowi, naczelnikowi gminy w Tustano- 
wicach i Popielowi pisarzowi gminnemu 
tamże. 

Wysoki Sejmie! 

Jurko Dragon i towarzysze oraz Stani- 
sław Gocóła i towarzysze wnoszą do Wyso- 
kiego Sejmu petycye o wdrożenie ścisłego 
śledztwa przeciw Śtefanowi Wawrykowi na. 
czelnikowi gminy w Tustanowicach i Popie- 
lowi pisarzowi gminnemu w tejże gminie. 

W petycyach swoich podnoszą petenci 
nadużycia jakich naczelnik gminy Stefan 
Wawryk i pisarz gminny Popiel rzekomo do- 
puścić się mieli. 

Ze względu, że komisya petycyjna nie 
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tycyach zarzuty polegają na prawdziwem 
przedstawieniu rzeczy. 

Komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycye Jurka Dragona i towarzyszy tu- 
dzież Stanisława Gocóła i towarzyszy o prze- 
prowadzenie śledztwa przeciw Stefanowi Wa- 
wrykowi naczelnikowi gminy w Tustanowi- 
cach i Popiełowi pisarzowi gminnemu tamże, 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do za- 
łatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Wię- 
szość). Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi pety- 
cyjnej o zażaleniu mieszkańców miasta Bole- 
chowa przeciw Reprezentacyi gminnej tamże. 

Sprawozdawca poseł Witold Niezabitow- 
ski ma głos. 

Sprawozdawca p. Witold Niezabitowski 


(pia): 
ysoki Sejmie | 


Mieszkańcy miasta Bolechowa wnoszą do 
Wysokiego Sejmu zażalenie przeciw Repre- 
zentacyi gminnej tego miasta o najrozmaitsze 
nadużycia i nieprawidłowości, których ta Re- 
prezentacyą gminna rzekomo dopuszczać się 
miała. 

Komisya petycyjna nie jest w możności 
stwierdzenia, o ile podniesione w zażaleniu 
ciężkie zarzuty zasługują na wiarę i czy są 
zupełnie z prawdziwym stanem rzeczy zgo- 
dne. Sprawa ta powinna być ściśle zbadana 
na miejscu. 

W obec tego komisya petycyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić! 

Zażalenie mieszkańców miasta Bolecho- 
wa przeciw Reprezentacyi gminnej tamże, 
odstępuje się Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania i załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czą żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi gminnej 
z petycyj w sprawie utworzenia nowego 
związku gminnego pod nazwą Nowego Zbora. 

W zastępstwie nieobecnego sprawozdaw- 
cy p. Brunickiego głos ma p. Merunowicz. 

Sprawozdawca p. Merunowicz (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi gminnej o petycyi Filipa Riickemana 
syna Henryka i tow. w Zborze powiat Kałusz, 
w sprawie utworzenia nowego związku gmin- 
nego pod nazwą Nowa-Zbora. 
Wysoki Sejmie ! - 
Ponieważ petenci nie przedkładają żad- 


jest w stanie orzeę o ile podniesione w pe-|nych aktów z których by się komisya gmin- 
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na przekonać mogła 0 faktycznej potrzebie 
utworzenia nowego związku gminnego, prze- 
šo komisya gminna wnosi: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Retycye Filipa Riickemana i tow. odstę- 
puje się Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i przedłożenia opinii na najbliższej Sesyl 
sejmowej. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
'0 głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
zprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
‘k komisyi zechce rękę podnieść. (Więk- 
zość.) Wniosek jest przyjęty. 
Następuje: Sprawozdanie komisyi drogo- 
j o petycyi gmin Wojaszówka, Przybówka 
Widacz w powiecie Jasielskim w sprawie 
'dzielenia subwencyi z funduszów krajowych 
ua budowę ławy na rzece Wisłoku pod 
Kączkiem. 
Sprawozdawca poseł Olpiński ma głos. 
Sprawozdawca p. dr. OQlpiński (czyta): 
Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi gmin Woja- 
szówka, Przybówka i Widacz w powiecie ja- 
sielskim w sprawie udzielenia subwencyi z fun- 
uszów krajowych na budowę ławy na rzece 
Wisłoku pod Łączkiem. 
Wysoki Sejmie! 
Gmina Wojaszówka, Przybówka i Widacz 


powiecie jasielskim wniosły w roku 1896 | 


"petycyę do Wysokiego Sejmu o zbudowanie 
ławy lub mostu na Wisłoku, a Sejm na po- 
siedzeniu z dnia 20 styczna 1896 odstąpił tę 
petycyę Wydziałowi krajowemu do zała- 
*wienia. 

W załatwieniu tej petycyi odpowiedział 
Wydział krajowy petycyonującym Zwierzchno- 
ściom gmiunym, że przyczyni się do ponie- 
sienia kosztów budowy mostu w wysokości 
20%, ogólnej sumy, pod tym atoli warunkiem, 
jeżeli interesowani podejmą budowę mostu, 
a nie ławy i gdy się zobowiążą do jego 
utrzymania. 

W bieżącej sesyi sejmowej wniosły te 
same gminy powtórnie petycyę, w której 
upraszając o subwencyę z funduszów krajo- 
wych na budowę ławy na rzece Wisłok pod 
dączkiem, nadmieniają, że warunkom posta- 
wionym przez Wydział krajowy poddać się 
nie mogą, gdyż przechodzą ich siły. 

Wydział krajowy na budowę tego obje- 
ktu jest gotów udzielić petycyonującym 
Zwierznościom gminnym zasiłek do wysoko- 
ści 20%, rzeczywistych kosztów budowy, pod 
warunkiem, że reszta kosztów pokrytą będzie 
środkami miejscowymi i dopełnione zostaną 
wogóle warunki przepisane okólnikiem Wy- 
działu krajowego z dnia 22 grudnia 1882 
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drogowej wobec rzeczywistej potrzeby pro- 
jektowanego mostu byłoby wskazanem aby 
Wydział powiatowy jasielski przez udzielenie 
na ten cel subwencji z powiatowego fundu- 
szu dróg gminnych umożebnił urzeczywistnie- 
nie tego projektu. 

Z powyższych przeto powodów komisya 
drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin Wojaszówka, Przybówka 
i Widacz w powiecie Jasielskim w sprawie 
udzielenia subwencyi z funduszów krajowych 
na budowę ławy na rzece Wisłok pod Łą- 
czkiem odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do załatwienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi sanitar- 
nej o petycyi Zarządu kasy chorych król. 
stoł. m. Lwowa w sprawie ulg w opłacaniu 
kosztów leczenia członków kasy chorych. 

Sprawozdawca poseł Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Ołpiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi sanitarnej o petycyi Zarządu kasy 
chorych król. stoł. m. Lwowa w sprawie ulg 
w opłacaniu kosztów leczenia członków kasy 
chorych. 

Wysoki Sejmie! 

Zarząd kasy chorych król. stoł. m. Liwo- 
ma wniósł do Wys. Sejmu petycyę o zmniej- 
szenie ciężarów w ponoszeniu kosztów szpi- 
talnych. 

Podobne petycye wnosił Zarząd kasy 
chorych w latach 1895 i 1896, a Wys, Sejm 
petycyę z r. 1895 w d. 7. lutego 1895 od- 
stąpił Wydziałowi kraj. Z poleceniem zbada- 
dania o ile żądanie petentów zmniejszenia 
ciężarów w ponoszeniu kosztów szpitalnych 
na mocy obowiązujących ustaw jest uzasa- 
dnionem i przedłożenia odnośnego sprawo- 
zdania na najbliższej sesyi sejmowej, zaś pe- 
tycyę z r. 1896, jako nie załatwioną przeka- 
zał uchwałą z d. 8 lutego 1896. Wydziałowi 
kraj. do załatwienia. 

Postulaty zawarte w petycyi wniesionej 
do Wys. Sejmu w sesyi bieżącej są nastę- 
pujące: 

1. ażeby kasy chorych opłacały należy- 
tość tylko za 28 dni leczenia w szpitalach, 
tak jak Trybunał administracyjny uchwałą 
z d. 31 grudnia 1894 rozstrzygnął; 

2. ażeby kasy chorych uwolnione były 
od opłaty należytości za leczenie chorych 
kiłowych, umysłowych i położniczych, opiera- 


1. 51.432 i dodatkowej instrukcyi z dnia 30 li-|jąc żądania swe na tem, że pracodawcy i służ- 
pca 1890 L. 3.326, wedle zdania komisyi | bodawcy wolni są od opłaty tych kosztów; 


| 
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3. aby należytość szpitalna za chorego leczeniu chorób kiłowych, co i o chorobach 
członka kasy wynosua tylko istotne koszta | Chirurgicznych powiedzieć można, które wy- 


jego utrzymania z pominięciem kosztów utrzy- 
mania szpitala; 

4. że kasy dla chorych płacą tylko za 
tych członków kas kwalifikujących się wedle 
8. 8. do leczenia w szpitalu, o którego przy- 
jęciu do szpitala w przeciągu 3 dni zostały 
uwiądomione. 

Wydział krajowy, wskutek orzeczenia 
c. k. Trybunału administracyjnego z d. 28 lu- 
tego 1894. L. 5090 wypowiadającego zasadę, 
że kasy chorych obowiązane są do zapłaty 
kosztów leczenia za swych członków tylko 
za 28 dni, zrzekł się na razie na korzyść 
chorych domagania się zwrotu tych należy- 
tości, które kasy chorych obowiązane były 
uiszczać w wypadkach leczenia swych człon- 
ków ponad okres 28-dniowy, a to po myśli 
postanowień ustawy z d. 30. marca 1888. 
Nr. 38 i wydał w tym duchu okólnik do 
wszystkich zarządów szpitali. 

Dalszych domagań się kasy chorych, 
z uwagi na interes funduszu kraj. i obowią- 
zujące ustawy, uwzględnić nie można, a to 
z następujących powodów: 

Instytucyi kas chorych nie można sta- 
wić na równi ze służbodawcami, albowiem ci 
nie płacili dawniej żadnych wkładek, podczas 
gdy po wprowadzeniu w życie instytucyi kas 
chorych płacą oni */, części, członkowie zaś 
1 część z tytułu wkładek do kas chorych. 
Gdyby więc kasy chorych uwolnione były od 
opłaty kosztów leczenia w wypadkach chorób 
kiłowych, umysłowych i położniczych, z któ- 
rych pierwsze występują bardzo często i wy- 
magają o wiele dłuższego okresu leczenia 
jak 28 doi, to fundusz kraj. poniósłby nie- 
słuszną stratę, podczas gdy kasy chorych po- 
bierając wkładki za leczonych także i na po- 
wyższe choroby, otrzymywałyby nieusprawie- 
dliwione zyski. 

Prócz tego całkowite uwolnienie od opła- 
ty kosztów leczenia za te 3 kategorye cho- 
rób wpłynąćby mogły na jeszcze znaczniejszy 
napływ chorych do szpitali, nie mających 
i tak już miejsca. 

Wreszcie nadmienić tu wypada, że c. K. 
Trybunał administracyjny w orzeczeniu swem 
z dnia 8. lipca 1892 do l. 2.228 wypowie- 
dział zasadę, iż kasy chorych obowiązane są 
do ponoszenia kosztów leczenia swych człon- 
ków w każdym wypadku choroby. 

Co do domagania się kasy chorych, ab 
należytość szpitalna za chorego członka kasy 
wynosiła tylko istotne koszta jego utrzyma- 
nia z pominięciem kosztów utrzymanie SZpi- 
tala, to wskutek zrzeczenia się zapłaty dal- 
szej nałeżytości w wypadkach leczenia prze- 
kraczającego okres 28-dniowy, przyjął już 
fundusz kraj. znaczny ciężar, zwłaszcza przy 


magają nieraz czisu leczenia przekraczające- 
go dwu i trzykrotnie powyższy okres. W in- 
teresie tedy funduszu kraj., obarczonego już 
nad miarę w tym dziale wydatków, komisya 
sanitarna nie mogłaby pójść poza granice 
ulg, przyznanych przytoczonym okólnikiem, 
zwłaszcza gdy jak doświadczenie pouczyło, 
często i o ściągnięcie tej zredukowanej pre- 
tensyi (za 28 dni leczenia) prowadzić muai 
Wydział kraj. długie korespondencye i spory 
z powodu praktykowanych zaprzeczeń ze stro- 
ny kas, jakoby dany chory nie przynależał 
do kasy. 

Spory te bardzo często opierają się 
o władze wyższe i nie rzadko kończy się 
tem, iż szpital zadawalniać się musi przyzna- 
waniem w drodze rekursu zamiast pełnej ta- 
ksy klasy 3. tylko pewnego ekwiwalentu, 
który wynosi zaledwie połowę tej taksy. 

Wreszcie żądanie obniżenia taksy dla 
pewnej kategoryi chorych sprzeciwiałoby się 
rozporządzeniu Ministerstwa z r. 1856, które 
wypowiada zasadę, że taksa leczenia w szpi- 
talach ma być równą dla wszystkich, w tej 
samej klasie leczonych LW. 57.653/95. 

Z powyżej przytoczonych powodów ko- 
misya sanitarna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Nad petycyą (Ls. 1545) Zarządu kasy 
chorych król. stoł. m. Lwowa w sprawie ulg 
w opłacaniu kosztów leczenia członków kasy 
chorych przechodzi Sejm do porządku 
dziennego, 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnic- 
sek komisyi, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 

Następuje Sprawozdanie komisyi sanitar- 
nej o petycyi Maryi Zrogowskiej wdowy po 
lekarzu okręgowym w Szczurowicach o zapo- 
mogę i stały dar z łaski na utrzymanie 
i kształcenie dzieci. 

Sprawozdawca poseł Olpiński ma głos. 

Sprawozdawca p. dr. Qlpiński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisy! sanitarnej o petycyi (Ls. 290) Maryi 
Zrogowskiej wdowy po lekarzu okręgowym 
w Śzezurowicach o zapomogę i trwały dar 
z łaski na utrzymanie i kształcenie dzieci, 

Wysoki Sejmie ! 

Marya Zrogowska wdowa po lekarzu 
okręgowym w Szczurowicach Bronisławie Zro- 
gowskim prosi o zapomogę i trwały dar łaski 
na utrzymanje i kształcenie czworga drobnych 
dzieci. 

Ś. p. Bronisław Zrogowski, był lekarzem 
okręgowym od r. 1894. najpierw w Jagielni- 
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gy a następnie w Szczurowicach, gdzie w r. 
.896 zmarł. 

Gdy wedle §. 8. ustawy z d. 2. lutego 

'891 o urządzeniu służby zdrowia w gminach 

sbszarach dworskich lekarzy okręgowych 

anuje Wydział pow., a wedle $. 11. tejże 
ustawy wydatki na płace lekarzy okręgowych 
ponosi fundusz powiatowy, a więć lekarze 
okręgowi są urzędnikami powiatu, gdy w koń- 
cu ustawa z d. 2. lutego 1891 w tym wzglę- 
dzie nie nakłada żadnych obowiązków na 
fundusz krajowy. przeto komisya sanitarna 
wnosi: y 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Nad petycyą (Ls. 290) Maryi Zrogow- 
skiej wdowy po lekarzu okręgowym w Szczu- 
rowicach o zapomogę i trwały dar łaski na 
utrzymanie i kształcenie dzieci, przechodzi 
Sejm do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) 

ast przyjęty. 

Następuje: Sprawozdanie komisyi propi- 
nacyjnej o petycyi włościan w Dziekanowi- 
cach (pow. Wielicki) w sprawie wydzierża- 
wiania propinacyi pojedyńczo a nie okręgami. 

Sprawozdawca poseł Żardecki ma głos. 

Sprawozdawca p. Żardceki (czyta): 

Sprawozdanie 
. aisyi propinacyjnej o petycyi Zgromadze- 
nia ludowego w Dziekanowicach powiatu 
Wielickiego w kwestyi wydzierżawiania pro- 
pinacyi katolikom pojedynczo a nie okręgami. 

Wysoki Sejmie! 

Zgromadzenie ludowe zebrane w Dzie- 
kanowicach powiatu Wielickiego, domaga się 
ażeby propinacye były wydzierżawiane poje- 
dynczo po gminach, a nie okręgami i to 
jedynie ludności chrześciańskiej, zważywszy, 
że w kwestyi wydzierżawiania propinacyi w 
pojedynczych gminach, w myśl intencyi pe- 
tentów, Wysoki Sejm uchwalił odpowiednią 
rezolucyę na posiedzeniu z dnia 24. stycz- 
nia b. r. 

Zważywszy, że ograniczenie wydzierża- 
wienia prawa propinacyi na Chrześcian sprze- 
ciwia się ustawom zasadniczym państwa, 

Komisya propinacyjna wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Nad petycyą Zgromadzania ludowego w 
Dziekanowicach L. s. 490. przechodzi Sejm 
do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żą- 
da rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wnio- 
sek komisyi zechee rękę podnieść. (Więk- 
szość). Jest przyjęty. 
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Następuje. Sprawozdanie komisyi drogo- 
wej o petycyi Wydziału Rady powiatowej 
w Ropczycach żądającej uznania drogi Strzy- 
żów-Sędziszów- Kolbuszowa za jedną całość 
i przyznania subwencyi na budowę tej drogi 
w wysokości 750, kosztów budowy. 

Sprawozdawca poseł Starzyński ma głos. 

Sprawozdawca p. Starzyński (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi Wydziały Rady 
powiatowej w Ropczycach żądającej uznania 
drogi Strzyżów-Sędziszów- Kolbuszowa za jedną 
całość i przyznanie subwencyi na budowę 
tej drogi w wysokości 75°% kosztów budowy. 

Wysoki Sejmie! 

Rada powiatowa w Ropczycach wniosła 
do Wysokiego Sejmu prośbę o uznanie drogi 
z Kolbuszowej przez Sędziszów do Strzyżowa 
prowadzącej za jedną całość i przyznania na 
budowę tej drogi subwencyi krajowej w wy- 
sokości 75°% kosztów budowy. 

Sprawa ma się następująco : 

Droga o której mowa przechodzi przez 
cztery powiaty, a mianowicie Kolbuszowski, 
Ropczycki, Jasielski i Rzeszowski i stanowi 
główny dostęp do stacyi kolejowej w Sędzi- 
szowie dła powiatu kolbuszowskiego z jednej 
strony, zaś dla południowej części powiatu 
Ropczyckiego i wyżej położonych gmin po- 
wiatów jasielskiego i rzeszowskiego z drugiej 
strony. 

W powiecie kolbuszowskim budowa drogi 
tej już wykończoną została przy współudziale 
funduszu krajowego w wysokości 509%, kosz- 
tów budowy, — w powiecie zaś ropczyckim 
wykonano budowę na przestrzeni około 2 
kilometrów od granic powiatu kolbuszowskie- 
go, również przy współudziale tak samo 
wysokiej subwencji. 

Że względu, że głównym celem tej drogi 
jest jak wyżej powiedziano ułatwienie dostę- 
pu do Sędziszowa jako stacyi głównej linii 
kolejowej, komisya sądzi, iż traktowanie drogi 
Kolbuszowa-Sędziszów-Strzyżów jako jednej 
całości nie jest właściwe i dlatego mniema, 
że o każdej z pojedynczych części tej drogi 
osobno pomówić nałeży: Tak samo też zapa- 
trywał się na tę sprawę Wydział krajowy i 
dlatego osobnem rozporządzeniem przyznał 
Wydziałowi powiatowemu w Ropczycach sub- 
wencyę 50 procentową na drogę Kolbuszowa- 
Sędziszów, osobnemi zaś rozporządzeniami 
wzywał tak Wydział powiatowy Ropczycki 
jak Jasielski i Rzeszowski do rekonstrukcyi 
crogi Sędziszów-Strzyżów przyrzekając na 
budowę tej drogi również 50°/ wysoką sub- 
wencyę, 

Zdaniem komisyi drogowej pierwsza 
część drogi, a mianowicie część Kolbuszowa- 
Sędziszów ma większe znaczenie dla kumu- 
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nikacyi ogól nej idlatego powinna mieć pierw- 
szeństwo przed drogą Sędziszów-Strzyżów. 

Droga w powiecie kolbuszowskim została 
już dawno wybudowana aż do granicy powiatu 
ropczyckiego. Rozchodzi się o budowę dalszej 
części na terytoryum powiatu ropczyckiego. 
Wydział krajowy przyznał na budowę tej 
części drogi również 50%, subwencyi, a Wy- 
dział powiatowy ropczycki rozpoczął już bu- 
dowę i wykonał ją na przestrzeni przeszło 
2 kilometrów. Dalsza budowa drogi na prze- 
strzeni około 10 ki'ometrów jest nietylko 
wskazaną, ale nawet tak dla powiatu ropczy- 
ckiego i kolbuszowskiego, bardzo potrzebna. 
Wobec jednak względnej zamożności powiatu 
i wydatności jednego centa wyżej 1000 zł. 
komisya sądzi, że nie zachodzą powody, któ- 
reby usprawiedliwiały żądanie powiatu rop- 
czyckiego zwiększenia dawniej przyznanej 
50% subwencyi, tem więcej, że wiele dróg 
conajmniej równie ważnych dla ogólnej ko- 
munikacyi w kraju obecnie już tylko 40*%/,, 
a nawet niższą subwencyę krajową otrzy- 
mują. 

Komisya wyraża też przekonanie, że prz 
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Strzyżów na terytoryum powiatu ropczyckiego 
w lepszym znajduje się stanie jak na teryto- 
ryum powiatów sąsiednich, a skargi na zły 
stan drogi w aktach się znajdujące, a od 
stron prywatnych pochodzące, dotyczą powia- 
tęw jasielskiego i rzeszowskiego, które w tej 
sprawie nie wniosły żadnego podania do Wy- 
sokiego Sejmu, nie mogą być przeto przed- 
miotem dyskusyi. 

Wobec powyższego stanu rzeczy komi- 
sya sądzi, że sprawa budowy drogi Sędziszów- 
Strzyżów nie jest jeszcze dojrzałą i dopiero 
po wzajemnem porozumieniu wszystkich trzech 
powiatów przez które przechodzić ma, tak co 
do czasu jak sposobu i kierunku budowy 
osądzić będzie można, czy przyznana Wydzia- 
łom powiatowym subwencya jest odpowiednia 
i dlatego komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

„Nad petycyą Wydziału powiatowego 
w Ropczycach o 75 procentową subwencyę 
na budowę dróg Strzyżów-Sędziszów-Kolbu- 
szowa, przechodzi Sejm do porządku dziennego. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 


y 2 : 3 RAE: i 
dalszej budowie należałoby skorzystać z tych | Kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda ` 


części drogi, które już częściowo są uporząd- 
kowane i wyszutrowane, nie stawiając pod 
względem zakrętów drogi i spadków zbyt 
wielkich wymagań, przez co koszt budowy 
tej drogi mógłby się zmniejszyć. Gdy zresztą 
na budowę tej drogi Wydział pow. ropczycki 
wstawił do budżetu na rok bieżący kwotę 
3000 zł. i Wydział krajowy taką samą kwotę 
na ten cel preliminował, przeto tem samem 
dalszy prawidłowy postęp budowy drogi Kol- 
buszowa-Sędziszów jest zapewniony. 

Co się tyczy drogi Sędziszów-Strzyżów 
to na budowę tej drogi przyznał również 
Wydział krajowy subwencyę 500/, zachęcając 
zarazem wszystkie 3 powiaty przez które 
droga ta przechodzić ma t. j. ropczycki, ja- 
sielski i rzeszowski do przystąpienia do bu- 
dowy tej drogi. 

Wydział powiatowy ropczycki oświadczył 
gotowość przystąpienia do budowy, żąda jed- 
nak 750/, subwencyi motywując to żądanie 
okolicznością, iż droga ta wprawdzie przecina 
powiat ropczycki na dość długiej przestrzeni, 
przechodzi jednak samym jego krańcem i dla- 
tego mniej jest dla samego powiatu jak dla 
dalszej komunikacyi potrzebną. Natomiast 
powiaty jasielski i rzeszowski nie tylko nie 
wniosły w tej sprawie żadnego podania, ale 
przeciwnie uważając tę drogę za mniej po- 
trzebną od innych, których budowę rozpoczęły 
i dalej prowadzą, — nic na rok bieżący na 
budowę drogi Sędziszów-Strzyżów nie preli- 
minowały i nie oświadczyły, czy i kiedy do 
budowy tej drogi przystąpić byłyby skłonne. 
Wiadomem jest także, że droga Sędziszów- 


rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi drogowej o pety- 
cyi gminy m. Horodenki w sprawie przenie- 
sienia zapory mytniczej. 

W zastępstwie nieobecnego sprawozdawcy 
p. Sali, p. Wiśniewski ma głos. 

Sprawozdawca p. Wiśniewski (czyta): 

Sprawozdanie 
komisyi drogowej o petycyi reprezentacyi 
gminy miasta Horodenki w sprawie przenie- 
sienia zapory mytniczej. 

Wysoki Sejmie! 

Reprezentacya gminy Horodenka żali się 
na utrudzenia, jakie doznaje ruch dostawczy 
i handlowy z jednej, a czynności gospodar- 
skie tamtejszych posiadaczy gruntów z dru- 
giej strony z powodu — w roku 1897 zasz- 
łego — przesunięcia zapory mytniczej na 
gościńcu rządowym Uścieczko-Kołomyja, prze- 
ciw któremu wszelkie u c.k. Rządu czynione 
przedstawienia, pozostały dotąd bezskuteczne. 

Rozstrzygnięcie tej sprawy nie należy 
do kompetencyi władz autonomicznych, z u- 
wagi jednak, że o ile przytoczone w petycyi 
okoliczności zostałyby stwierdzone, żądanie 
w niej zawarte byłoby uzasadnione, komisya 
drogowa wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę reprezentacyi gminy miasta Ho- 
rodenki w sprawie przeniesienia zapory myt- 
niczej odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i ewentualnego poparcią tej 
sprawy u c. k. władz rządowych. i 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żą- 
da, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. ( Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. 

Ponieważ p. Jahl jest w Izbie, przeto 
wracamy do punktu 6. 

Sprawozdanie komisyi prawniczej z pe- 
tycyi gmin Zalipie i Podlipie o wydzielenie 
z okręgu Sądu powiatowego i urzędu podat- 
kowego w Dąbrowie. 

Sprawodawca poseł Jahl ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jahl (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Gminy Zalipie i Podlipie już niejedno- 
krotnie wnosiły do Wysokiego Sejmu pety- 
cye o wydzielenie ich z okręgu sądu powia- 
towego w Żabnie, a przydzielenie do okręgu 
sądowego w Dąbrowie. 

Ostatnim razem wniosły one petycyę 
podobną w r. 1894 która następnie uchwałą 
Wysokiego Sejmu z dnia 9. lutego 1894 1. 
850. Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
przedłożenia odpowiednich wniosków odstą- 
pioną została. 

Wydział krajowy wywiązując się z tego 
połecenia, przedłożył Wys. Sejmowi sprawo- 
zdanie swe na dniu 3. stycznia 1895 do 1. 
51.562, z wnioskiem przejścia do porządku 
dziennego nad petycyą gmin Zalipie i Podli- 
pie, — motywując wniosek ten tą okolicznoś- 
cią, że Wyższy sąd krajowy w Krakowie, ze 
względu na administracyę i należyty wymiar 
sprawiedliwości petycyom tym się sprzeciwia. 

Z uwagi jednak, że władze autonomiczne 
dla petycyi rzeczonej korzystnie i przychylnie 
się oświadczyły — a dziś wskutek wprowa- 
dzenia nowej procedury cywilnej i stosunki 


które na niekorzystną opinię wyższego Sądu | 


krajowego w Krakowie w owym czasie wpły- 
nęły, na korzyść petentów zmienić się mogły, 
sądzi komisya prawnicza, że sprawę tę pod pono- 
wną rozwagę wziąść by należało i dlatego wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę gmin Zalipie i Podlipie o wy- 
dzielenie z okręgu sądu powiatowego i urzę- 
du podatkowego w Żabnie o przydzielenie 
do okręgu sądu powiatowego i urzędu podat- 
kowego w Dąbrowie, odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu do ponownego wszechstronnego 
zbadania i poczynienia odpowiednich wnios- 
ków na przyszłej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Następuje : 

Sprawozdanie komisyi prawniczej z pety- 
cyi gminy Zamarstynowa i 24 gmin okolicz- 
nych o utworzenie Sądu powiatowego i urzędu 
podatkowego w Zamarstynowie. 
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Sprawozdawca poseł Jahl ma głos. 
Sprawozdawca p. Dr. Jahl (czyta): 
Wysoki Sejmie! 

Zwierzchność gminy Zamarstynowa oraz 
zwierzchności gminne 24 gmin okolicznych 
wniosły na dniu 12. lutego 1898 do Wyso- 
kiego Sejmu petycyę o utworzenie nowego 
Sądu powiatowego i Urzędu podatkowego 
w Zamarstynowie motywując prośbę swą tem, 
że byłoby to dla gmin petycyonujących bar- 
dzo korzystnem i dogodnem, gdyby je z do- 
tychczasowego okręgu sądowego i podatko- 
wego we Lwowie jako dla wielu z tych gmin 
zbyt odległego i wielką ilością spraw prze- 
ciążonego — wydzielono i dla nich nowy sąd 
powiatowy i nowy urząd podatkowy z siedzibą, 
w Zamarstynowie utworzono. 

Komisya prawnicza, której petycyę rze- 
czoną do zbadania i zdania sprawy przydzie- 
lono, nie mogła atoli sprawdzić, czy przyto- 
czone przez petentów okoliczności są aktualne 
i w rzeczywistym stanie rzeczy ugruntowane, 
gdyż okoliczności rzeczonych dotąd urzędow- 
nie nie zbadano, nie zapytano władz odnoś- 
nych tak rządowych jak i autonomicznych 
o ich opinię — i w ogóle nie zarządzono 
jeszcze tych kroków, jakie przez ustawy i 
praktykę w sprawach podobnych są wskazane 
i dlatego też wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchalić: 

Petycyę Zwierzchości gminy Zamarsty- 
nowa oraz 24 gmin okolicznych o utworzenie 
sądu powiatowego i urzędu podatkowego 
w Zamarstynowie, udziela się Wydziałowi 
krajowemu do wszechstronnego zbadania i po- 
czynienia odpowiednich wniosków na najbliż- 
szej sesyi. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje 
wniosek komisyi, zechce rękę podnieść. (Więk- 
szość). Wniosek jest przyjęty. Następuje: 

Sprawozdanie komisyi prawniczej w spra- 
wie petycyi o utworzenie Sądu powiatowego 
w Magierowie. 

Sprawozdawca poseł Jahl ma głos: 

Sprawozdawca p. Dr. Jahl (czyta) : 

Wysoki Sejmie ! 

Na dniu 8. listopada 1898. do L. 1648. 
wniosła gmina miasteczka Magierowa do Wy- 
sokiego Sejmu petycyę o utworzenie nowego 
Sądu powiatowego w Magierowie, a względ- 
nie, gdyby to było niemożliwem, o spowodo- 
wanie aby roki sądowe mogły się odbywać 
także i w Magierowie. 

Ponieważ jednak przytoczone w powyż- 
szej petycyi okoliczności nie zostały dotąd 
w drodze urzędowej sprawdzone a w szcze- 
gólności nie zbadano dotąd sprawy tej w tym 
kierunku, czy w razie niemożliwości utworze- 
nia Sądu powiatowego w Magierowię — mię 
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byłoby wskazanem, aby przynajmniej pewne 
stałe terminy na roki sądowe dla dogodności 
miejscowej i okolicznej ludności w miasteczku 
Magierowie ustanowione zostały. 

Komisya prawnicza nie może w kwestył 
tej merytorycznego objawić zdania, lecz zmu- 
szoną jest uczynić następujący wniosek : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy miasteczka Magierowa 
© utworzenie sądu powiatowego w Magierowie 
względnie spowodowania, aby w tej miejsco- 
wości stałe roki sądowe się odbywały, przy- 
dziela się Wydziałowi krajowemu do wszech- 
stronnego zbadania i poczynienia wniosków 
na przyszłej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość. ) 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje 

Sprawozdanie komisyi prawniczej o pe- 
tycyi miasteczka Borowy i gmin okolicznych 
o utworzenie Sądu powiatowego w Borowy. 

Sprawozdawca poseł Jahl ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jahl (czyta): 

Wysoki Sejmie ! 

Na dniu 7. lutego 1898. do L. 1603 
wniosła gmina miasteczka Borowy oraz kil- 
kanaście gmin okolicznych do Wysokiego 
Sejmu petycyę o utworzenie nowego Sądu 
powiatowego w miasteczku Borowy. 

W petycyi tej, która następnie uchwałą 
Wysokiego Sejmu podpisanej komisyi praw- 
niczej do zbadania i sprawozdania przydzie- 
loną została podnoszą petenci wiele okolicz- 
ności zdaniem ich ża potrzebą utworzenia 
sądu powiatowego w Borowy przemawiających. 

Komisya prawnicza nie może atoli o 
aktualności tychże okoliczności — dziś już 
stanowczo wyrazić zdania, albowiem okolicz- 
ności tych dotąd urzędownie nie zbadano — 
nie zasiągnięto opinii odnośnych władz rządo- 
wych i autonomicznych, nie zebrano potrzeb- 
nych dat statystycznych i wogóle nie zarządzo- 
no tych wszystkich kroków, jakie przez ustawy 
i dotychczasową praktykę w podobnych wy- 
padkach są- wskazane. 

Dlatego też komisya prawnicza wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę miasteczka Borowy i gmin oko- 
licznych 0 utworzenie Sądu powiatowego w 
Borowy, odstępuje się Wydziałowi krajowemu 
do wszechstronnego zbadania i poczynienia 
odpowiednich wniosków na najbliższej sesyi 
sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Następuje 
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A Sprawozdanie komisyi prawniczej o pe- 
tycyi Wydziału powiatowego w Łańcucie 
w Sprawie utworzenia Sądu powiatowego w 
| Kańczudze. 
Sprawozdawca poseł Jahl ma głos. 
Sprawozdawca p. Dr. Jahl (czyta) : 
Wysoki Sejmie! 

Komisya prawnicza uchwaliła ze względu 
na to, że taka sama petycya w tej samej 
sprawie kreowania Sądu powiatowego w Kań- 
czudze już uchwałą Wys. Sejmu z dnia 9. 
lutego 1898 1. 383. Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i sprawozdania przekazaną została, 
postawić wniosek. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycyę Ls. 1598 odstępuje się Wydzia- 
łowi krajowemu odnośnie do uchwały sejmo- 
wej z dnia 9. lutego 1898. 1. 388. do załat- 
wienia. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje 

Sprawozdanie komisyi prawniczej z pe- 
tycyi gminy, obszaru dworskiego i parafial- 
nego w Polańczyku o wydzielenie z okręgu 
Sądu powiatowego i urzędu podatkowego w 
Baligrodzie, a przydzielenie do Liska. 

Sprawozdawca poseł Jahl ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jahl (czyta): 

Wysoki Sejmie, 

Na dniu 9. lutego 1898. I. 1684. wniosły 
gmina Polańczyk, obszar dworski tamże, oraz 
urząd parafialny tejże miejscowości, do Wy- 
sokiegożSejmu petycyę, o wydzielenie ich z 
okręgu sądu powiatowego i urzędu podatko- 
wego w Baligrodzie, do których obecnie na- 
leżą, a przydzielenie do okręgu sądu powia- 
towego i urzędu podatkowego w Lisku. 

Petycya ta została przez Wysoki Sejm 
przydzieloną komisyi prawniczej z poleceniem 
zbadania i zdania sprawy. 

Wywiązując się z rzeczonego polecenia, 
zauważa komisya prawnicza, że wprawdzie 
przytoczone przez petentów w ich petycyi 
z 9. lutego 1898. 1. 1684. motywy, — a w 
szczególności już ten sam wzgląd, że odleg- 
łość gminy Polańczyk od miasteczka Liska 
jest o wiele mniejszą, niż od miasteczka Ba- 
ligrodu, oraz że Lisko jest zarazem siedzibą 
Starostwa, zatem mieszkańcy Polańczyka mogą 
przy sposobności załatwiania czynności swych 
w Starostwie, równocześnie Swe Sprawy w 
sądzie i urzędzie podatkowym załatwiać, zda- 
wałyby się przemawiać zatem, 1ż żądanie 
petentów jest zupełnie uzasadnionem, to jed- 
nakże z uwagi na to, że w sprawie niniejszej 
a dla. petentów tak ważnej nie zasiągnięto 
dotąd opinii odnośnych władz tak rządowych, 
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jak i autonomicznych, nie zebrano koniecz- mowi powzięcia już dziś stanowczej decyzyi 
nych dat statystycznych i wogóle nie zarzą- iw tej sprawie lecz wnosi: 


dzono tak ustawą, jak i dotychczasową prak- 
tyką wskazanych dochodzeń komisya 
prawnicza nie może na razie doradzać Wy- 
gokiemu Sejmowi powzięcia stawczej decyzyi 
a tej sprawie — lecz wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy, obszaru dworskiego i 
urzędu parafialnego Polańczyk o wydzielenie 
z okręgu sądu powiatowego i urzędu podat- 
kowego w Baligrodzie, a przydzielenie do 
okręgu sądu powiatowego i urzędu podatko- 
wego w Lisku, odstępuję się Wydziałowi 
krajowemu z poleceniem wszechstronnego 
zbadania i przedłożenia wniosków na najbliż- 
szej sesyi sejmowej. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
komisyi zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. 

Następuje 

Sprawozdanie komisyi prawniczej z pe- 
tycyi gminy Myczkow o wydzelenie z okręgu 
Sądu powiatowego i urzędu podatkowego w 
Baligrodzie, a przydzielenie do Liska. 

Sprawozdawca poseł Jahl ma głos. 

Sprawozdawca p. Dr. Jahl (czyta) : 

Wysoki Sejmie! 

Gmina i obszar dworski w Myczkowie, 
oraz urząd parafialny w Polańczyku wniosły 
na dniu 9. lutego 1898. 1. 1685. do Wyso- 
kiego Sejmu petycyę, o wydzielenie katastral- 
nej gminy Myczkowa z okręgu sądu powiato- 
wego i urzędu podatkowego w Baligrodzie 
o przydzielenie jej do okręgu sądu powiato- 
wego i urzędu podatkowego w Lisku. 

Komisya prawnicza, której petycyę tę 
Wysoki Sejm do zbadania i sprawdzenia 
przydzielił, podnieść musi, że przytoczona w 
petycyi de praes. 9. lutego 1898. l. 1685. 
okoliczności, iż miasteczko Lisku jest o 10. 
kilometrów bliżej (wedle podania petentów) 
gminy Myczkowa, niż dotychczasowa siedziba 
sądu powiatowego i urzędu podatkowego 
Baligród, położonem, — oraz druga bardzo 
ważna okoliczność, że Lisko jest zarazem 
siedzibą starostwa odnośnego, —- zdaje się 
przemawiać zatem, że żądanie petycyi de 
praes. 9. lutego 1898. 1. 1685. jest zupełnie 
uzasadnionem. 

,  Zuwagi jednak, że w sprawie niniejszej, 
nie zasiągnięto jeszcze opinii władz tak rzą- 
dowych, jąk i autonomieznych, nie zebrano 
dotąd koniecznych dat statystycznych i wogóle 
nie zarządzono tak ustawą, jak i dotychcza- 
sową praktyką w podobnych sprawach wska- 
zanych dochodzeń urzędowych, — nie może 
xomisya prawnicza doradzać Wysokiemu Sej- 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę gminy Myczków, oraz urzędu 
parafialnego i obszaru dworskiego tamże, © 
wydzielenie z okręgu sądu powiatowego i 
urzędu podatkowego w Baligrodzie, a przy- 
dzielenie do okręgu sądu powiatowego i u- 
rzędu podatkowego w Lisku, odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu, do wszechstonnego 
zbadania i przedłożenia odpowiednych wnios- 
ków na najbliższej sesyi sejmowej. b 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
jest przyjęty. 

P. Klemensiewiez. Proszę o głos. 

Marszałek. P. Klemensiewicz ma głos. 

P. Klemensiewicz. Ponieważ jak zwy- 
kle nie wszystkie petycye można było załat- 
wić, stawiam wniosek, ażeby Wysoki Sejm 
uchwalił, że niezałatwione przez komisye pe- 
tycye odsyła się do Wydziału krajowego do 
załatwienia. 

Marszałek. Porządek dzienny dzisiej- 
szego posiedzenia wyczerpany, a zarazem Wy- 
czerpany w zupełności materyał, który dla 
obrad sejmowych od jakiejkolwiek komisyi 
otrzymałem. Pozostała tylko jedna ważniejsza 
sprawa, mianowicie projekt Wydziału krajo- 
wego z ustawę budowniczę ;dla wsi. Jednak 
z powodu nowego reskryptu, który nadszedł 
w tej sprawie od Rządu, komisya mie była 
w stanie z wnioskiem do Sejmu przyjść. 

Wobec tego mam zamiar zamknięcia 
dzisiejszego posiedzenia i bieżącej sesyi i w 
tym celu upraszam p. sekretarza o odczyta- 
nie protokołu z ostatnich 2 posiedzeń. 

Sekretarz p. Urbański (czyta): Proto- 
kół 31. posiedzenia, 

Marszałek. Jeżeli nikt zarzutów nie 
wnosi, uważam protokoły z obu ostatnich 
posiedzeń za przyjęte. 

Wys. Sejmie! 

Kończymy dziś sesyę sejmową, pod nie- 
jednym względem znaczną a dla kraju z pe- 
wnością pożyteczną. Muszę przeprośić Wy- 
soką Izbę, że nieraz długiemi posiedzeniami 
Panów nużyłem a zarazem podziękować, że- 
ście Panowie wydatną gorliwością pracy umo- 
żliwili spełnienie nie tylko tych zadań na 
które, zagajając sesyę sejmową, wskazałem, 
ale i wielu innych z inicyatywy poselskiej 
poruszonych. Niech mi wolno będzie osobno 
wspomnieć z wdzięcznością o niezwykle mo- 
zolnej pracy komisyi komasacyjnej i jej refe- 
renta; pracy tej usilnej zawdzięczamy przyj- 
ście do skutku dwóch ustaw, które jeżeli na- 
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łeżycie wykonywane będą, przyniosą krajowi 
istotny pożytek. Uchwalenie tych ustaw samo 
nie wystarcza, koniecznem będzie ich rozpo- 
wszechnianie, spopularyzowanie, rozumna ini- 
cyatywa stron interesowanych i odpowiednie 
przeprowadzenie pierwszych operacyj, które 
innych interesowanych zachęcą i pouczą. Jak 
corocznie prawie Wysoka Izba uchwaloną 
wezoraj zmianą ustawy szkolnej dołożyła no- 
wą cegiełkę dla wzmocnienia podstaw szkol- 
nictwa ludowego (Brawo) a jeżeli co do spo- 
sobu, w jaki stosunki emerytalne nauczycieli 
mają być poprawione, były w tej Wysokiej 
Izbie dwa odmienne zdania, to jednak stwier- 
dzić należy, że była zupełna jednomyślność 
co do intencyj i celu zmiany tej ustawy. 

W sprawie reformy wyborczej Wysoka 
Izba przez stanowcze polecenie dane Wy- 
działowi krajowemu, postanowiła już w za- 
sadzie powiększenie liczby posłów z miast, 
a tem samem uczyniła zadość nie tylko kil- 
kakrotnie wyrażanym już życzeniom posłów 
z miast, ale — i jak sądzę — rzeczywistej 
słuszności. (Brawa.) 

Między sprawami ekonomicznemi podno- 
szę z naciskiem ustawę o regulacyi Pełtwi, 
ale zarazem zwracam się do reprezentantów 
naszych w parlamencie wiedeńskim, by im 
przypomnieć, że Wydział krajowy i Sejm spe- 
łnił już co do nich należało; obecnie musimy 
z całą usilnością domagać się przedłożenia 
ustaw o regulacyi Dniestru i Pełtwi do Naj- 
wyższej sankcyi. Obydwie te regulacye mają 
dla kraju znaczenie pierwszorzędne. Kraj nie 
wahał się przyjąć na siebie ciężkich obowią- 
zków, obecnie zaś musi żądać udziału pań- 
stwa; obydwie te sprawy polecam gorąco 
opiece Wysokiego Rądu i reprezentantów 
naszych w Wiedniu. 

Muszę jeszcze w imieniu urzędników 
Wydziału krajowego w imieniu własnem po- 
dziękować wys. Izbie za uchwalenie jedno- 
myślne niemal wniosków co do poprawy płac 
i emerytur urzędników naszych; mogę wys. 
Izcę zapewnić, że jest to wydatek, który ad- 
ministracyi krajowej przyniesie korzyść. 

Nie bez pewaego niepokoju widzę cały 
szereg trudnych i różnorodnych spraw które 
Wys. Sejm Wydziałowi krajowemu przekazał 
do zbadania i sprawozdania. Spraw tych jest 
przeszło dwieście. Wiem wprawdzie, że W. Izba 
nie z równą co do wszystkich spraw niecier- 
pliwością oczekuje rezultatów tego badania, 
wiem także, że Wydział krajowy mógłby li- 
czyć na pewną pobłażliwość ze strony Wys. 
Izby, gdyby badania niektórych spraw się 
opóźniły a sprawozdania i wnioski zostały 
odroczone, niemniej jednak jest moim obo- 
wiązkiem czuwać nad tem, by wszelkie pole- 
cenia Sejmu zostały Ściśle spełnione (Brawo) 
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dzamy, obok bieżących zadań administracji, 
obowiązkowi temu należycie podołać zdołają. 
Muszę pozostawić ocenieniu Wys. Izby, czy 
w przyszłości ten wgląd nie zechce mieć na 
uwadze. 

Wys. Sojm odnoduszno majże uchwałyt 
założenie nowoj gimnazyi z ruskim jazykom 
wykładowym widpowidno domahaniom ruskich 
posłiw. Ponad se, w sprawi znajomosti rus- 
koho jazyka, jak takoż używania ruskoho ja- 
zyka w uriadach, Sojm starał sia bażania ru- 
skich posłiw dopownyty. 

Z drukhoj storony pry słuczajnosty uchwa- 
lania Adresy, ruskiji posły, z wyimkom dwoch 
stanuły z bilszosteju Sojmu na spilnym hrunti 
i pod odnym praporom. Naj te znaczucze 
fakta i potiszajuczy objawy budut dokazom 
i ukazkoju, tak w Sojmi jaki w kraju, szczo 
pry dobroj woli, obopilnoj wyrozumiłosty 
i umirkowaniu, porozuminie jest możływe 
i naj utwerdżut stanowyszcze tich kotoryi kon- 
sekwentno słowom i diłom boroniat zasadu, 
kotora ostatoczno pobidyty musyt: szezo bu- 
ducznist ruskoho naroda ne spoczywaje w borbi 
i nenawysty, ałe w neustajuczom usylnom 
staraniu o porozuminie wzajimne zbłyżenie 
i wzajimne poperanie. (Brawa i oklaski.) 

Sejm w tym roku zebrał sięi obradował 
pod wrażeniem politycznych i parlamentarnych 
stosunków w Państwie. Pomimo tego a może 
i do pewnego stopnia właśnie dla tego, obrady 
Sejmu prowadzone były zawsze w tonie spo- 
kojnym, a z żadnej prawie strony nie padły 
słowa, któreby mogły drażnić lub namiętności 
budzić. 

W swych uchwałach i obradach dotykał 
Wys. Sejm najtrudniejszych kwestyi poli- 
tycznych, społecznych i narodowościowych, 
a uczynił to ze spokojem, umiarkowaniem 
i wyrozumiałością dla zdania odmiennego. 

Dyśkusye przeprowadzone nie tylko nie 
rozbudzały namiętności, nie zaostrzały prze- 
ciwieństw — lecz nie jedno nieporozumienie 
wyjaśniały, stronnictwa i ludzi do siebie zbli- 
żały, lub przynajmniej drogę do zbliżenia 
w przyszłości torowały. Pozostanie to za- 
szczytną cechą tej sesyi a cenną wskazówką 
i dobrą wróżbą na przyszłość. Oby do tej 
Izby nie wszedł nigdy inny duch, oby na- 
szych obrad nie zepsuł nigdy odmienny ton. 

A teraz, jak zawsze, zwróćmy się myślą 
do naszego Najmiłościwszego i Najukochań- 
szego Cesarza i króla (posłowie powstają) 
a za nim w myśl wczorajszej uchwały zło- 
żymy Mu ustnie wyrazy hołdu, wdzięczności 
i miłości i życzenie najdłuższego panowania 
dla chwały Monarchii i szczęścia ludów — 
złóżmy już dziś te uczucia w okrzyku: Naj- 
miłościwszy Cesarz i Król nasz Franciszek 


a obawiam się, czy siły, jakiemi rozporzą- | Józef I. niech żyje! (Izba powtarza ten okrzyk 
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trzykrotnie z zapałem powszechne brawa 
i oklaski.) 

JE. Namiestnik ks. Sanguszko Proszę 
o głos. 

Marszałek. JE. p. Namiestnik ma głos. 

JE. Namiestnik ks. Sanguszko. W sku- 
tek wyczerpania przez Wysoką Izbę obfitego 
materyału pracy, będziecie Panowie mogli 
rozjechać się do domu. Preaa ta bardzo zna- 
czna Wasza została dokonaną w krótkim sto- 
sunkowo czasie dzięki waszej wytrwałości 
oraz dzięki energicznemu a zarazem pełnemu 
głębokiej znajomości spraw kierownictwu Jego 
Ekscelencyi pana Marszałka krajowego. Tak 
dyskusyą w tej wysokiej Izbie jak i uchwa- 
łami Waszemi daliście Panowie dowód zro- 
zumienia politycznej sytuacyi, dowody miłości 
kraju i mądrego zachowanie względów na 
całość Państwa. 

Nie wątpię, że objawy wiernopoddańcze 
głębokiego przywiązania i wdzięczności do 
Osoby najmiłościwiej nam panującego Mo- 
narchy, z okazyi 50-cioletniego jubileuszu 
Jego szczęśliwego panowania, odbiją się 


81. Posiedzenie z dnia 22. lutego 1898. 


zdwojoną energią, pracą i oszczędnością smutne 
stosunki ekonomiczne poniekąd naprawić może. 
W pracy tej wszystkie stany i obie na- 
rodowości zjednoczyć się i pomagać sobie po- 
winny, a da Bóg, że będzie lepiej. (Brawo). 
Jednem z trudniejszych zadań Rządu 
w naszych czasach jest utrzymanie w całej 
pełni powagi należącej się Władzy; zarzą- 
dzenia Władzy nie bywają dostatecznie re- 
spektowane, co prowadzi do konfliktów z or- 
ganami wykonawczymi tejże Władzy, kon- 
tliktów, które zawsze są pożałowania godnym 
aktem. — Na te zarządzenia użalać się mo- 
żna we właściwej prawem wskazanej drodze 
zawsze, — ale na razie słuchać trzeba i za- 
stosować się do tych zarządzeń, które za- 
wsze, — upewnić to. mogę, — będą miały 
swoje źródło w interesie utrzymania ładu 
i porządku, a zatem w interesie samego spo- 
łeczeństwa i dyktowane są prawdziwą mi- 
łością kraju. (Brawa, oklaski). 
P. ks. Czartoryski. Proszę o głos. 
Marszałek. P. ks. Czartoryski ma głos. 
P. ks. Czartoryski. Pan Marszałek 


echem radosnem w całym kraju (Brawa) i zło- | przedstawił tu obraz naszych czynności w 
żone będą u stóp Tronu przez Waszą Depu- | słowach, które dla nas tylko zaszczytnemi 


tacyę z tem uczuciem jakiego dozna każdy 
prawy obywatel kraju we wzniosłej chwili 
uroczystęgo obchodu tego jubileuszu. 

Stosunki dwu narodowści ten kraj za- 
mieszkujących, zaznaczyły się w tej wysokiej 
Izbie w sposób, który daje rękojmię, iż sto- 
sunek ich wzajemny kształtuje się coraz po- 
myślniej. 

Na podstawie dziś istniejących przepisów 
mogą interesowani obu narodowości znosić 
się ze wszelkiemi Władzami krajowemi i do- 
chodzić praw swoich we wszystkich urzędach 
kraju całego w języku ojczystym. 

Staraniem będzie moim, ażeby przepisy 
te były przestrzegane ku zadowoleniu stron 
w ten sposób, by usprawiedliwione zażalenia, 
które obecnie pojawiają się jeszcze, w przy- 
szłości zupełnie ustały. (Brawo.) Upewnić 
mogę, że Rząd starać się będzie wywiązać 
ze swoich zadań z całą sprężystością, a ze- 
razem ze zrozumieniem intesów kraju i spo- 
łeczeństwa. 

Jednem z tych zadań będzie czuwać 
nad zaradzeniem dotkliwej nędzy panującej 
w skutek nieurodzaju tegorocznego w kraju. 

Nam nadzieję, że uda się połączonym 
usiłowaniom organów rządowych, Rad po- 
wiatowych i obywatelstwa, przy pomocy zna- 
cznych zasiłków, które Rząd i kraj na ten 
cel przeznaczył, zażegnać widmo głodu, które 
w licznych okolicach kraju naszego grozi. 

Trudniejszem jeszcze zdaniem będzie 
usunąć o ile możności ekonomiczne skutki 
roku klęski, w czem już główne zadanie 
przypada społeczeństwu samemu które ze 


być mogą. Wspomniał pomiędzy innemi, o 
tym tonie, który tu w tej Izbie przez całą 
sesyę panował, o tem umiarkowaniu, które 
kierowało obradami naszego zgromadzenia, 
o wyrozumiałości wzajemnej i wzajemnem usza- 
nowaniu zdania przeciwnego—o tym stosunku, 
którym rzeczywiście przyznać to sobie możemy 
sejm nasz odróżninł się, (JE. Jaworski. 
Bardzo dobrze.) od niejednego innego zgro- 
madzenia. (Brawa.) Jeśli jednak możemy so- 
bie powiedzieć, żeśmy w tym kierunku 
przynajmniej doszli do dodatniego rezultatu, 
pominąwszy wszystkie inne sprawy pozałatwia- 
ne, to przemawiające dziś, wezwany i uproszony 
przez wszystkie odcienia tej Wysokiej Izby, 
przez wszystkie stronnictwa polskie, sądzę, 
że oddaję wiernie myśli i uczucia tego zgro- 
madzenia, jeśli twierdzę, że w wielkiej mie- 
rze do tego rezultatu przyczynił się ten, 
który nam przewodniczył, (Brawa) który 
przewodniczył z rzadką wytrzymałością, z ca- 
łą roztropnością i bezstronnością, którę zre- 
sztą wszyscy mamy. A niech mi wolno będzie, 
po sesyi, która się i tem odznaczała, że po 
wielu latach, znowu sprawy polityczne, które 
z pewnością także należą do tego Sejmu, 
zostały po latach przerwy na nowo do tej 
sali wprowadzone; — niech mi wolno będzie 
imieniem nas wszystkich czcigodnemu mar- 
szałkowi najserdeczniej podziękować (Huczne 
oklaski.) A część tego podziękowania niech 
przyjmie łaskawie Najprzewielebniejszy ksiądz 
biskup wicemarszałek, który opuszczając swo- 
ją dyecezyę poświęcił mam część swego dro- 
giego czasu (Oklaski). 


31. Posiedzenie z dnia 22. lutego 1898. 
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Kończąc moje przemówie i zwracając |słowyty naszu podiaku JE. Najdostojnijszomu 


się do słów któreśmy ze stanowiska rządowe- 
go tu usłyszeli, niech mi wreszcie tu będzie 
wolno powiedzieć, że co do spełnienia tych 
wszystkich zadań, o których wspomiał wła. 
śnie Książe Namiestnik mamy do niego peł- 
ne zaufanie od dawna, na którembądź miej- 
scu się on zdajdował, czy jako skromny poseł, 
czy jako doświadczony sprawozdawca, czy ja- 
ko Marszałek, a obecnie jako Namiestnik, 
otoczamy go tem zaufaniem, że na wszystkich 
polach pracy krajowej, o których tu wspo- 
miał podoła swemu zadaniu w całej pełni 
a co do władz rządowych i wykonywania ustaw 
będzie umiał doskonale łączyć te wymagania 
uzyskania koniecznej powagi dla władz rzą- 
dowych, z nakazywaniem swoim organom pod- 
władnym ścisłego wykonywania ustaw i prze- 
pisów i bezstronnego postępowania. A. za cią- 
głą uprzejmość nam okazywaną najserdeczniej 
jemu wszyscy dziękujemy. (Brawa i oklaski.) 

P. Barwiński. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Barwiński ma głos. 

P. Barwiński. Wysokij Sojme! JE. 
Najdostojnijszyj Marszałok, zwerneni do rus- 
kich posłiw sponukujut nas daty wyraz na- 
szym dumkam w sij torżestwennij chwyli za- 
kińczenia sojmowoj praci. Biłszist W. Sojmu 
stajucza na stanowyszczy, szezo pryznanie 
riwnouprawnosti wymir sprawedływosty i do- 
starczenie zasobiw potribnych do kulturnoho 
rozwoju ruskoho narodu może wytworyty 
osnowu do obopilnoho porozuminia i uspisznoi 
spilnoi praci zastupnykiw oboch narodiw w sij 
W, Pałati. Nechaj otże ta zasada ta prowidna 
hadka pryświczuje nam ne tilko w sij W. 
Pałati pry połahodżuwaniu spraw obchodie- 
czych obydwa narody, ale starajmo sia, szczo 
by ona pronyknuła i w próczi werstwy sus- 
pilnosti kraju. A koły ta zasada pronykne 
w suspilnost obóch narodiw, to se wyjde ko- 
ryst ruskoj i polskoj norodnosty, koryst 


kraju i jeho stanowyszcza posered inszych 
krajiw monarchii. Nechaj otże wilno bude 
meni imeniem ruskoho klubu sojmowoho wy- 


Marszałkowi jak i Preośwecenemu Wice- 
marszałkowi naszomu władyci, pid kotrych 
świtłym prowodom doweło sia nam dower- 
szyty ważnich dla kraju i naszoho narodu 
praci, w porozuminiu z zastupnykamy brat- 
noj nam narodnosty. (Brawa) 

Zariwno zwertajemo sia z podiakoju dla 
JE. Świtlijszoho kniazia Namistnyka jako 
reprezentanta Wysokoho prawytelstwa, szezo 
widpowidał na naszij domahania i potreby 
priznaw sprawedływi bażania ruskoho naroda 
i pryrik ich połahodyty. 
~  Poczim seho obopilnoho porozuminia 
i wyrozuminia prypadaje jak raz nezwyczajnu 
świtłu chwylu Światkowania 50-litnoho sław- 
noho panowania naszoho najmyłostywszoho 
Monarcha a Jebo szczyra i witciwska dbałist” 
o dobro wsich Jeho narodiw i krajiw nechaj 
oduszewlaje i nas u wsich naszych zacho- 
dach i zmahaniach. Jeho dewiza viribus uni- 
tis, nechaj bude i naszym okłykom, kotri 
jedyno może dowesty do dobra oboch naro- 
diw i ciłoho naroda. (Powszechne brawa 
i oklaski.) 

Marszałek. Za łaskawe dla mnie słowa, 
wypowiedziane przez ks. Czartoryskiego i p. 
Barwińskiego proszę przyjąć najserdeczniej- 
sze podziękowanie, jakoteż za to, że Wysoka 
Izba raczyła słowa te życzliwie przyjąć. Pro- 
szę zarazem przyjąć zapewpienie, że z tą 
samą gorliwością jaką Panowie raczyliście mi 
przyznać, powrócę do tych prac izajęć, które 
są moim obowiązkiem w chwili gdy Sejm 
jest nieobecny. 

To podziękowanie składam także w imie- 
niu JE. p. Namiestnika i najprzewielebniej- 
szego księdza biskupa. 

Posiedzenie i 3 sesyę VII. peryodu Sej- 
mowego zamykam. 


Koniec posiedzenia o godzinie 4. minut 
5. popołudniu. 


